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PRZEDMOWA  WYDAWCY. 


Pitrwsze  to  wielotomowe  dzieło  polskie  wychodzi  z 
druku  w  jednym  tomie.  Zalety  podobnych  wydań  do- 
świadczeniem zostały  stwierdzone  we  Francji  i  Anglji, 
rozszerzać'  się  więc  nad  niemi  niesądzę  być  moim  obo- 
wiązkiem, tym  bardziej  że  wątpię  aby  tego  światła  na- 
sza publiczność  wymagała  po  mnie. 

Pan  Baibezat  uieżałował  znacznych  nakładów,  aby 
to  wydanie  w  niczem  nie  było  pośledniejsze  od  podob- 
nych wvdań  dzieł  klassycznych  Francuzów  i  Anglików. 
Prze  I  zaczęciem  jeszcze  druku  uwiadomił  publiczność 
polską  o  swera  chwalebnem  przedsięwzięciu;  a  wiele 
listownych  podziękowań  od  najznakomitszych  Polaków, 
są  mu  rękojmią  dobrego  przyjęcia  tej  ofiary,  którą  on 
pi  rwszY  z  cudzoziemców  składa  naszemu  narodowi. 

Ktokolwiek  rzuci  tylko  okiem  na  to  wydanie,  bez- 
wątpieuia  nie  zaprzeczy  mu  wyższości  nad  wszystko  co 
dotąd  było  widziane  w  naszym  języku.  Jak  Pan  Barbe- 
zat  nieżatował  kosztów  byłe  dopiąć  lak  zacnego  celu, 
tak  Pan  Pinard  ze  swojej  strony  nieszczędzil  wydat- 
ków, chcąc  tym  sposobem  z  szacunkiem  dla  nas  poła- 
żę swojej  drukarni  i  gisserni.  Dość  gdy  wspom- 
nę, że  dobierał  najlepszych  zecerów  jakich  mógł  zna- 
leźć w  Paryżu,  i  że  w  ciągu  druku  szescioarkuszowy 
komplet  liter  trzy  razy   kazał  przelewać. 

Ja  z  mojej  strony,  oddając  obudwóm  sprawiedliwość, 
nie  stawię  się  wcale  w  postaci  chwalcy,  ale  opowiadam 
to  co  widziałem;  a  żem  Polak,  ani  mogę  zataić  mojej 
wdzięczności  dla  nich,  ani  tam  milczyć.  gdzie  obowią- 
"dnika  między  nimi  a  Ziomkami  memi  mówić 
mi  każe. 

•ia  Barbezat  do  trudnienia  się  tem 
intując  moje  starania  na  przywiązaniu  do 
iłem  co  mogłem,  a  Ziomkowie  niech  sądzą 
oili*  byłem  w  tej   mierze  sz<zęsliw\m. 

Poprawność  druku  mając  za  główny  warunek  dobroci 
wydania  m   jeżeli  kto  może  być  pewnym  w 

takim  n  limo  drobnosc  i  liter,  dzieło  to  jest 

poprawnie  wydrukowane.  Mogą  się  znaleźć  omyłki  cza- 
sem »  znakach  ortograficznych,  czasem  w  przekładzie 
li  literach;  lecz  wie  kaźdj    '/<■  zu« 
pełna  doskonałość  jest  niepodobna  w    drukarstwie.  O- 
opuszi  zenie  pojedynczy*  b 
wyrazów,  zmiana  sensu,  lub  dwuznaczność  jego  przez 
w  a     to  zą  błędy  za  które  szczcgól- 
odpowiedzialny  wydawca,  ja  zas  wiernie  -ie 
miałem  w   dawnych    wydaniach  ; 
jeżeli  więc  tam  były  podobnego  rodzaju  biedy,  nie  jam 
im  wini 

Pan  Baih^zat  zamierzając  solne  drukować  lo  dzieło 
miał  wszystko  co  wyszło  /  pi   ra   Krasickiego,  tojest  : 

;  powlóre,  Zbiói 

wiadome  zadkiem  al  Ta  beta  ułożony  i 

h  tomach  in-folio  wydany  :  dalej,  poema  jedno 

lit  niedrukowane :  kom» 
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cznego  Zabawki  przyjemne  i  pożyteczne,  gdzie  się  ma 
znajdować  wiele  artykułów  ręki  Krasickiego.  Prócz  te- 
go, ponieważ  Krasicki  był  kapłanem,  mogą  się  znajdo- 
wać jakie  kazania  jego  ;  że  był  jedną  z  najznakomitszych 
osób  w  kraju,  mnóztwo  listów  nieznanych  nam  znajduje 
się  bezwątpienia  w  ręku  prywatnych;  a  może  jeszcze 
poezye  jakie  lub  inne  pisma. 

Co  miał  w  takim  razie  uczynić  xięgarz  cudzoziemiec, 
co  mu  miał  poradzić  wydawca  Polak?  Na  to  pytanie  z 
obowiązku  mego  i  jako  wydawca,  i  jako  Polak  powinie- 
nem   odpowiedzieć. 

Wybór  który  uczynił  sławny  Dmochowski  za  życia 
jeszcze  Krasickiego,  był  zdaniem  mojem  najlepszy;  za- 
wierał bowiem  najważniejsze ,  najpoprawniejsze  i  naj- 
użyteczniejsze  pisma  jego  ;  takie  wreszcie  jakie  sam  autor 
uznał  za  autentyczne,  za  godne  druku  lub  przedruko- 
wania. Zmienić  plan  rozsądnie  ułożony,  i  tak  zgodny 
z  potrzebami  kraju,  byłoby  to  z  mojej  stronyr  uchybie- 
niem. 

Bez  wahania  tedy  odrzuciłem  ogromny  Zbiór  potrzeb- 
nych wiadomości,  gdyż  te  wiadomości  były  potrzebne 
kiedyś,  ale  nie  dziś.  Gdy  to  dzieło  ogłaszał  Krasicki, 
inne  były  potrzeby  kraju,  inny  stan  wiadomości,  mniej 
upowszechniona  znajomość  obcych  języków,  mniejsza 
liczba  dzieł  encyklopedycznych  za  granicą,  inne  ich 
przeznaczenie  ,  inny  duch  ,  inny  sposób  zapatrywania 
się  na  rzeczy,  mniejsza  erudycya ,  uboższa  literatura 
europejska  i.  t.  d.  i.  t.  d.  :  a  lo  wszystko  dla  tego  że  wów- 
czas był  wiek  osmnasty,  a  teraz  dziewiętnasty,  że  prócz 
l"go  co  pierwej  wiedziano,  wiemy  wiele  rzeczy  dawniej 
nieznanych.  W  osmnaslym  tedy  wieku  dzieło  ».o  Krasic- 
kiego było  użytecznem,  zupełnie  odpowiadającem  swo- 
jemu celowi  :  ale  dziś  zmieniły  się  rzeczy,  a  Zbiór  po- 
trzebnych wiadomości  raczej  za  czyn  obywatelski  autora 
uważać  należy,  jak  za  dzieło  godne  czytania  dla  tych 
wszystkich,  którzy  powinni  czytać  i  odczytywać  te  jego 
pisma  które  mu  nieśmiertelność  w  naszej  literaturze 
zapewniły.  Ktoby  skrócił  i  przetłumaczył  znajomą  po- 
wszechnie encyklopedyą  niemiecką,  ktoby  do  swego  wy- 
boru dodał  wiadomości  polskie  i  obce  z  innych  dzieł 
czerpane  ;  tego  zasługa  mogłaby  isć  w  równi  z  zasługą 
Krasickiego  uważanego  jako  autora  encyklopedyi  o 
której  mowa  :  a  dzieło  podobne  takąby  miało  wyższość 
nad  nią,  jaką  ma  wiek  dzisiejszy  nad  wiekiem  prze- 
szłym. Dalej,  Krasicki  jest  autorem  bardzo  malej  liczby 
artykułów  tam  umieszczonych,  a  niewiadomo  nawet  któ- 
rych?; b\ł  wspomagany  przez  inne  OSO  by,  a  niewia- 
domo jakie  ?  ;  tłumaczył  poproslu  lub  skracał  co  zna - 
iwnego  w  innych  językach.  Praca  ledy  ta  zu- 
pełnie jest  laka  sama  jak  Gazety  lul.  pisma  naukowego, 
które  wychodziło  niegdyś  pod  okiem  wielkiego  pi-ar/a. 
.lak  więc  niewłaściwie  byłoby  przedrukowywać  dawny 
dziennik,  oiemający  zalel  Spektatora  Angielskiego,  tak« 
l>v  1'an  Barbezat  ładnej  przysługi  nieuczyt.il  Polakom 
di  ukując  ogrom  i  óinorodny  przestarzałyi  li.  aiedokiad* 
oych,  a  często  fałszywych  wiadomości. 

:  politj   zne  które  mam  w  rękopisaaie  i  inne  po* 
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dobne  pisma,  o  któreby  mi  nie  było  trudno  ,  naprzód 
obraziłoby  wiele  osób  i  ściągnęło  naganę,  na  cale  wyda- 
nie;  potem  jako  dzieło  czasu  przeszłego,  czasowi  przy- 
szłemu winno  być  zostawione.  Z  tych  tedy  powodów  nie 
umieściłem  go  w  zbiorze. 

Komedye  Krasickiego,  ani  druku  były  godne,  ani 
zasługują  na  przedrukowanie;  a  ja  gdybym  to  uczynił 
skrzywdziłbym  autora,  który  tak  dalece  sam  był  prze- 
świadczony o  ich  małej  cenie,  że  się  wstydził  nawet  bez- 
imiennie je  wydać,  ale  użył  na  to  nazwiska  swego  sekre- 
tarza. 

Robić  wyjątki  z  pisma  peryorlycznego  do  którego  re- 
dakcyi  wiemy  że  należał  autor,  jest  niewłaściwie;  na- 
przód, jakem  powiedział,  żeśmy  niepewni  co  jest  jego, 
powtóre,  że  sam  Krasicki  niechciał  aby  Dmochowski 
przedrukowywał  te  artykuły. 

Kazania  jeżeli  są,  to  nieliczne,  a  wątpliwość  czy  są 
jego  własne,  czy  pod  jego  imieniem  uchodzą,  odstrę- 
czyła  mnie  od  poszukiwania  ich  ;  tymbardziej  że  autor 
żyjąc  pod  rządem  pruskim,  otoczony  protestantami,  i 
niemiał  sposobności  okazać  swój  talent  w  tej  mierze,  i 
nie  jest  znany  w  literaturze  jako  krasomówca. 

Listy  mające  związek  z  dziejami  krajowemi,  z  życiem 
autora  ,  naukowe  ,  dowcipno  -  satyryczne  ,  byłyby  dla 
mnie  bardzo  pożądane  :  ale  dla  samego  tego  że  są  Kra- 
sickiego, dla  stylu,  lub  dla  zrobienia  tomu  grubszym, 
nieważyłbym  się  je  drukować. 

Tak  więc  poprzestałem  na  tych  dziełach  mego  au- 
tora, które  powinny  i  mogą  być  znajome  publiczności 
naszej  ;  a  jeżeli  tym  sposobem  przyczynię  się  do  wię- 


kszego upowszechnienia  ich  i  lepszego  .cenienia,  drobny 
udział,  jaki  mieć  mogłem  w  przysłudze  Pana  Barbezata 
dla  naszej  Ojczyzny  ,  nadmiarę  będzie  mi  wynagro- 
dzony. 

Zupełne  wydanie  godnych  i  niegodnych  czytania  dzieł 
Krasickiego,  uczyniłoby  zbiór  przeszło  trzy  razy  wię- 
kszy, a  publiczność  skazanaby  była  na  płacenie  za  to  co 
jej  niepotrzebne.  Byłby  to  zbytek  godny  nagany.  We 
Francji  i  Angłji  może  to  uchodzić,  raz  że  tam  więcej 
jest  dzieł  odpowiadających  nagłym  i  niezbędnym  po- 
trzebom kraju,  potem,  że  Francya  i  Anglija  nie  są  tak 
ubogie  jak  nasza  Ojczyzna !  Przyjdzie  czas ,  że  i  my 
będziemy  w  stanie  zdobyć  się  na  podobne  zbytki,  i  od- 
dać Krasickiemu  nową  cześć  ;  ale  dziś  przestańmy  na 
tern  co  dobre  i  potrzebne,  i  błagajmy  wszystkich  na- 
szych autorów,  xięgarzów  i  drukarzów,  aby  natomiast 
drukowali  tłumaczenia  naszych  łacińskich  pisarzów  , 
przedrukowywali  stare  dzieła,  ogłaszali  nieznane  ręko- 
pisma;  a  jestem  pewny  że  i  krajowi  i  sobie  samvm  wię- 
kszą korzyść  przyniosą. 

Wreszcie,  co  się  tyczy  wydania  które  ogłaszam,  zdo- 
bi je  portret  autora  ryty  przez  Pana  Antoniego  Olesz- 
czyńskiego,  którego  talent  tak  sprawiedliwie  jest  wiel- 
biony i  u  nas  i  w  całej  Europie;  sądzę  przeto  że  wyda- 
nie to  posiada  wszystkie  zalety  i  ozdoby  na  jakie  tylko 
zdobyć  się  było  można. 

Pisałem  w  Paryżu  i  Marca  i83o  roku. 

Michał  Podczaszynski. 
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Jeżeli  z  rzeczy  ludzkich  może  co  sobie  rościć  prawo 
do  nieśmiertelności,  to  zapewne  geniusz.  Inne  zalety, 
bądź  władzy,  bądź  bogactw,  bądź  urodzenia,  przemija- 
jącą mają  trwałość.  Rażą  niekiedy  pozornym  blaskiem 
mniej  uważne  oczy  :  ale  zgon  wraca  je  do  nikczemnosci, 
z  której  się  niesłusznie  wydobyć  usiłowały.  Sama  nawet 
cnota,  najpierwsze  i  największe  między  ludźmi  dobro, 
wkrótce  nieznana  gaśnie  ,  jeźli  pióro  geniuszu  nie  wy- 
drze ją  zapomnieniu,  i  nie  zapisze  w  xięgę  nieśmier- 
telności. Sam  tylko  geniusz  żyje  z  siebie  :  On  jest  i 
przedmiotem  i  sprawcą  swej  chwały  ;  a  te  same  dzieła 
stają  się  dla  niego  niezatartą  pamiątką. 

Któż  ze  współczesnych  nad  Krasickiego  może  być 
pewniejszym  tego  gatunku  chwały?  kto  nad  niego  może 
sobie  dłuższe  obiecywać  życie  w  pamięci  potomności? 
Póki  się  utrzyma  język  Polski,  ta  znakomita  i  najkształ- 
tniej  okrzesana  gałąź  Słowiańskiego  języka  ,  poty  jego 
imię  wspominane  będzie  z  tern  uczuciem,  jakie  jego 
dzieła  w  każdym  z  czytających  wzbudzają.  Co  mówię  ! 
Dzieła  jego  przyłożą  się  do  utrzymania  tego  języka.  Naj- 
odleglejsi potomkowie,  chciwi  tych  samych  kosztować 
słodyczy,  które  w  czytaniu  Krasickiego  ich  pradziado- 
wie czerpali,  uczyć  się  będą  ich  mowy  i  prześlą  jąswoim 
następcom. 


Zaiste  mąż  tak  wysokich  talentów,  wyższy  jest  nad 
wszystkie  pochwały.  Żyje  on  i  żyć  będzie  z  siebie:  i 
ten  wieniec,  który  sam  swoją  ręką  uplótł,  nie  potrzebu- 
je żadnej  ozdoby  z  przydanych  obcą  ręką  kwiatów.  Ale 
posłuszny  być  winienem  rozkazom  Zgromadzenia,  któ- 
re uiszczając  się  ze  swoich  obowiązków,  aby  pamięć  li- 
czonych ludzi  winny  hołd  w  gronie  jego  odbierała,  mnie 
do  tej  posługi,  tak  dla  mnie  pochlebnej,  wezwać  raczy- 
ło. Należy  się  od  tego  Zgromadzenia  najżywsza  wdzię- 
czność zmarłemu  Xiążęciu,  że  imię  swoje  w  rejestr  jego 
najskwapliwiej  zapisał;  że  w  początkach  zaraz,  najwię- 
kszą gorliwość,  względem  jego  ustanowienia,  utwierdze- 
nia i  skutków  okazał.  Niestety!  jeźli  nie  wcześnie  dla 
siebie,  zanadto  prędko  umarł  dla  Towarzystwa,  którego 
i  najcelniejszą  był  ozdobą,  i  byłby  najużyteczniejszym 
członkiem.  Do  tego  nie  może  być  rzeczą  obojętną  dla 
światłej  publiczności,  posiedzenia  nasze  tak  liczną  przy- 
tomnością zaszczycającej,  słyszeć  rzecz  o  mężu,  którego 
dzieła  z  takiem czyta  ukontentowaniem:  A  ja  największy 
stąd  pochop,  największą  śmiałość  biorę,  że  o  Krasickim 
mówić  będę. 

Żyjemy  w  tym  wieku,  kiedy  opinia  do  prawideł  na- 
tury i  rozumu  zwrócona,  ceni  ludzi  podług  osobistej 
ich  wartości.    Wyschło   dziś   źródło  owych    pysznych 
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pochwał,  tak   obijcie  szalowanych,  a  /.  lakiem   unudze- 

niem  słuchanych.  .Nie  pytają  się  teraz,  jak  *.! i < . _ 

przodk.  ale  jakim  byl  i  co  uczynił. 

ste  zmiana,  która  obaliwszy  słabe  podsla- 

wy,  na  jakich  oparte  dawniej  dumne  bałwam  ,  przywła- 

-  >bie  prawo  do  czci  świata,  każe  szukać  rzetelnej 

u  talentach.  zasługach  i  cnocie.    I'ak;\  sobie  ta- 

Krasicki.  Miał  on  wszystkie  zaszczyty  panującej 

opinji  •.  lecz  lak  je  zaćmił  osobista,  wartością,  iż. 

samu  ich  wspomnienie  zdawałoby  się  ujmą  jego  chwały. 

Dowcip  jego,  talenla.    przymioty,  stawia   jo  w   rzędzie 

milszych  lu.lzi.  jakieini  się  la  ziemia  w   oczach 

Europy  i  potomność,  zaszczycać  będzie. 

I  rodził  się  Krasicki  roku  i  7  3  4  .  \\  dziecinnym  lara  I 
wieku  okazywał   bystrość  w    pojęciu,  dowcip  w    zapyta- 
niach, żywość   i    tralnosć  w    ndpow  iedAiach.    Troskliwi 
rodzice,  widząc  w  dziecięciu  szczęśliwy  zaród  talentów  , 
starali  się.  przez  najlepszą,  jaka  natenczas  hyc  mogła  . 
edukacyą.  zasilać  je  i  rozwijać.  Jakożkolwiek  zdanie  to 
prawdziwe,  że  natura  daje  nam  przymioty,  które  się  w 
iłalseem  życiu  odkrywają:  zaprzeczyć  nie  można,  że  ich 
i.ie  i  wzrost    od  edukacyi  zależy.  Ona  je  upra- 
wia, ożywia,  krzepi:  albo  prz\  dusza,  umarza  i  niszczy. 
A  lubo  zdarza  się  niekiedy,   że  moc  natury  przełamie 
kie  więzy,   kióiemi  ją 
wano;  częściej  aloli  ste  prowadzenie  przy- 
tłumia je;  dzielność-,  wstrzymuje,  lub    zwraca  jej  pęd  ; 
dzieło   nikczemne  z    lego  ,    co   pod   zręczniej- 
szym kierunkiem,  stałoby  się  przedmiotem  podziw  icnia 
ludzi. 

We  lwowie  odbył  bieg  nauk  szkolnych,  .leszcze  na- 
<>piero  co  zaczynała  się  reforma:  jeszcze  lepszej 
Filozofji  nie  znano    jeszcze   nauki  wyzwolone  nie  były 
tein.  czembyć  powinny.  .Niezrozumiane  myśli,  najeżone 
składały  najwyższą  ich  piękność  i  ozdobę.  Za- 
pewne z  takich  nauk  nie  wiele  mógł  korzystać  Krasicki. 
.msz   sam  tworzy  swoje  oświecenie.  Z  małej  on 
iskierki  roznieca  płomit  n.  którego  blask  nie  tylko  jemu. 
aK   i  dru-im    psiyswiuna.    Czytanie  klasycznych   pisa- 
r;ow.  dało  mu  poznać  czrzosć  owych  mniemanych  ini- 
którzy  nadętym  i  niezrozumianym  mowia.c  ję- 
zykiem.  1  politowaniem ,   a   ledwie  nie   z   pogarda,    na 
w    i    Liwiuszów    patrzyli.     Takim     sposobem 
fcwftcąc  swój  dow<  i[i.  zostawił daleko  swoich  koliegów, 
a  »tai  tięei-lem  podziwienia  dla  nauczy.  i>  Iow  .  Wspomi- 
v  razem  z  nim.  tym  lawudw  —  fc szkol- 
j  rywaoia.  Już  wtedy 
I  rsedziway  talent.   W  s/k.d- 
widar  było  dowcip,  który  w  czasie  miał 
oazą  narodu. 

rtanu  duchownego,  posiany  byt  do 
Ma  doskonalenia  się  w  nauka,  h  stosownyi  h  da 
wołania.  I  K  >  .i-n  ki-  _o  nie  agi  a- 

p  m  i-  mi.  pożerała  w  s/%  «iko. 

-ku  nauk  i  knnaztów,  wykaataied   swój 

gdzie  dopiero  treformowane  aaczę- 

sanki,   żadnegobj   nie    znalazł  nailenia. 

wy»oł\waf  cienń    I 

;  tam  zbo- 

■  -■  dziwę  mi  wzorami  piękno^  i    i  na  k '  -t  -  -  %  - 

lic  <b>  odżywienia  w 

rku,  owych  dowcipów  sieamiertel- 

■ 

.'o  W. 

/    dl  zaraz   na  wysokii 
1     n\  .    *\,\    wi,. 

okrewń  óstwo, 
- 
sad  Małopolski,  prasydowal 
im  miał  sposobność  poci 

•tkie  obroty  prawni./  i,„,   lak   dowefpttic  1 


trafnie  w  Doswiadcsyńskim  opisał,  Jeżeli  b  jednej  stro- 
ny to  urzędów  anie  pożyteczne  było.  do  poznania  liczm  eh 
wad  i  bezprawiow,  które  się  u  nas  w  administracyi  spra- 
wiedliwości popełniały;  z  drugiej  chwalebne  dla  urzę- 
dnika, bo  na  niem  dal  dowód  wysokiej  cnoty,  hezinlc- 
ressownosci.  bezstronności,  i  wszystkich  przymiotów, 
które  prawy  sędzia  mieć  powinien. 

Gdy  się  pokazał  w  stolicy,  zadziwiaj  wszystkich  swoim 
dowcipem,  który  jaśniejący  w  pięknej  ciała  postaci  , 
stal  .się  dusza,  i  rozkoszą  najświetniejszych  towarzystw  , 
jakie  wtenc/as  liczyła  Warszawa.  Wszystkie  posiedze- 
nia brzmiały  jego  pochwałami.  Zapewne  kształtna  po- 
stać nie  jest  jedna.  z.  pierwszych  zalet  człowieka  ■  ałe  pO« 
łączona  /.  innemi  rzeczywistemi  talentami,  nie  mało  się 
do  jego  wziętosci  przyczynia,  i  sprawia  za  pierwszem 
wejrzeniem,  przychylne,  lubo  niekiedy  zawodne,  dla 
niego  uprzedzenie  '. 

Tak  świetne  Krasickiego  lalenta  ściągnęły  awagę  kró- 
la. Stanisław  August  umiał  je  czuć  i  szacować.  Poznał 
OD  w  Krasickim  człowieka.  który  swoim  dowcipem  był 
w  stanie  przyłożyć  się  wiele  do  chwały  jego  panowania. 
Starał  się  więc  pozyskać  go  dla  siebie,  a  razem  zachę- 
cić. Wyrobił  mu  radigenat  w  prowincyi  Prus  zacho- 
dnich, dał  kanonia  Warmińska.,  a  wkrótce  otrzymał 
koadjotoryą  Warmińskiego  biskupstwa.  Jemu  był  wi- 
nien Krasicki  swoje  prędkie  wyniesienie  na  dostojeństwa 
kościelne,  i  sam  tonie  raz  z  uczuciem  powtarzał.  Jakoż 
w  pismach  swoich  nieśmiertelna,  pamiątkę  swojej  wdzię- 
czności zostawił. 

Wychodziło  podówczas  pismo  peryodyczne  ,  pod 
tytułem  Monitor,  na  wzór  Spektatora  Angielskiego,  któ- 
rego w  znacznej  części  było  tłumaczeniem.  Pismo  to 
moralne,  bardzo  dobrze  układane,  osobliwie  w  pier- 
wszych latach,  przyczyniało  się  wiele  do  oświecenia  na- 
rodu i  prostowania  jego  opinji.  W  niem  składał  Krasicki 
pierwsze  płody  dowcipu  SwogO.  Chociaż  wiele  piór  oko- 
ło tego  pisma  pracowało,  i  wszystkie  artykuły  są  bez- 
imiennie umieszczone  j  po  tonie  lekkim  .  wesołym,  za- 
bawnym, nie  trudno  jest  poznać  Krasickiego  robotę. 
Takto  prawdziwy  dowcip  ma  swoje  cechę:  wszędzie 
on  wy  ryje  swoje  pięlno,  wszędzie  jest  do  siebie  podo- 
bnym. 

Śmierć  Grabowskiego  w  roku  1766  przyspieszyła 
Krasickiemu  obięcie  Warmińskiego  biskupstwa.  Żadna 
katedra  w  Polszczę  nie  miała  tylu  ludzi  z  w  ielkiemi  talen- 
tami, co  Warmińska.  W  niej  słynni  Dantiscus,  szaco- 
wany poeta  w  łacińskim  języku;  w  niej  jaśniał  Bozyusz, 

jeden  I  najsławniejszych  ludzi  swojego  wieku,  który  In  I 
legatem  Papieskim  na  soborze  Trydenlskiin,  a  którego 
dzieła  na  wszystkie  prawie  języki  europejskie  przeło- 
żono. W  niej  siedział  Kromer,  dziejopis,  jeogral',  mów- 
ca i  statysta,  godzien  stanąć'  w  swoim  rod/aju  obok 
pierwszych  autorów  Rsymu.  Ją  zaszczycił  Tideman,  że 
był  przyjacielem  i  dobroczyńcą  Kopernika,  i  usposobił 

go.  aby  ZOStal  Zaszczytem  swego  narodu,  a  nauczycie- 
lem wszystkich.  Jej  był  głową  Załuski,  którego  listy  są 
szacowni  dziejnw  owoezesnych  pamiątką.  Jej  chwałę  u- 
trzymał  Cr. ibnw  ski,  mąż  oświecony  i  gorliwy  o  rozkrze- 
•rienie  nauk.  Scereg  tak  snakomityoh  ludzi  godnie  Kra- 
sśi  ki  zakończył. 

Zawód  życia  publicznego',  ten  zawód,  w  którym  oby- 
watel  ze  ws/\  sikieini  talentami  najawietniej  się  okazuje; 
gdsiaroaum,  cnota,  moc  duszy,  miłość  ojczyeny,  otwar- 
te 1  n. 1  pole;  _-.|zi<  staje  na  widoku  to  wszystko,  <  >>  serce 
ludzkie  najszlai  betniejszego,co  umysł  Dajwyniośli  jazi  go 
mie.  może:  ten,  mówię,  zawód  nadto  h\ł  krotki  dla 
Krasi,  kiego.  Na  jednym  tylko  znajdowałUę  sejmie  1768 

roku.    >miiiiia    epoka    upo.ll.ni. 1    narodu    w    Zgwałceniu 

j.  "o    reprezentacyi,    w    narzuceniu  więzów,  które 

pnli  lir..   %  <  nieni  ta  eorpoi  •  rirlua.     I 
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zaledwie  przed  zgonem  swoim  pokruszył.  Nie  zasmu- 
całbym was,  cnotliwi  i  uczeni  Mężowie,  tak  niemiłem 
wspomnieniem,  gdyby  w  lem  zdarzeniu  nie  okazał  Kra- 
sicki gruntownego  zdania,  szlachetnego  czucia,  i  przeni- 
kłej  rozumu  bystrości.  To  prawidło,  gdzie  reprezenta- 
cya  nie  jest  wolna,  tam  jej  nie  masz:  gdzie  nie  można 
chcieć  i  nie  chcieć,  tam  obca  wola  panuje;  gdzie  cząstki 
są  gwałtownie  odcięte,  tam  reszta  skaleczona  nie  może 
wystawiać  całości,  i  do  żadnego  prawnie  przystąpić  dzia- 
łania, póki  swojej  zupełności  nie  odzyska;  to  prawidło 
od  sławnego  dziś  Metafizyka,  po  zaszłym  gwałcie  repre- 
zentacyi  narodowej  wyiuszczone,  bystrym  i  szczęśliwym 
rzutem  geniuszu,  objął  Krasicki.  Przejęty  sprawiedli- 
wem  uczuciem  na  taką  obrazę  majestatu  narodowego  , 
radził,  aby  poty  zawiesić  posiedzenia  sejmowe ,  póki 
wzięte  członki  zgromadzeniu  powróconenie  będą.  Byłto 
najlepszy  ,  najskuteczniejszy ,  i  pełen  godności  środek 
do  wstrzymania  gwałtu  w  pierwszych  jego  zapędach. 
Ale  wiadomo,  dla  czego  to  zdanie,  pochwalone  z  począ- 
tku, upadło,  i  jak  wstydliwy  obrót  tej  rzeczy  dano. 

Przez  podział  kraju  177^  z  Prusami  zachoduiemi 
przeszło  xięzlwo  biskupstwo  Warmińskie,  pod  panowa- 
nie królów  Pruskich.  Siedział  wtenczas  na  tronie  ów 
wielki  Monarcha,  jakich  ledwie  wydają  wieki.  Rządca, 
Filozof,  Bohatyr  i  Literat,  jaśniał  wszystkiemi  promie- 
niami chwały.  Okryły  laurami  zwycięztwa,  głosem  ca- 
łej Europy  postawiony  obok  najsławniejszych  wodzów; 
nie  przestając  na  wysokości  tronu,  s/.ukał  tej,  do  której 
dowcip  i  nauki  wynoszą.  Utrzymywał  ścisłe  związki  z 
najpierwszemi  osmnastego  wieku  geniuszami.  Wolter, 
Dalembert,  Diderot,  Helwecyusz  byli  jego  przyjaciół- 
mi. Podobnej  przyjaźni  godnym  osądził  Krasickiego  : 
poznał  jego  dowcip,  powziął  wysoki  dla  niego  szacunek 
i  szczególnemi  względami  zaszczycał.  Jeżeli  ro  utratę 
ojczyzny  Krasickiemu  cóżkolwiek  osłodzić  mogło,  to 
jedynie,  iż  się  zbliżył  do  wielkiego  człowieka.  Wiadome 
wszystkim  ścisłe  i  poufałe  obcowanie  Krasickiego  z  Fry- 
derykiem. W  jego  wesołym  i  miłym  dowcipie  szukał 
wytchnienia  w  swych  pracach,  szukał  przyjemnej  dla 
swojej  starości  rozrywki  ». 

Stawszy  się  obcym  swojej  ojczyźnie,  i  nie  mogąc  na- 
leżeć więcej  do  pełnienia  obowiązków  senatora,  Krasicki 
zatopił  się  cały  w  naukach.  ""Zaczął  wydawać  jedne  po 
drugich  pisma,  które  obróciły  na  niego  oczy  powszech- 
ności, zjednały  mu  chwałę  szczęśliwego  dowcipu,  i  stały 
się  najpiękniejszą  literatury  Polskiej  ozdobą. 

«  A  cnej  pisania  sztuki  z  dowcipem  i  gustem, 

•  Tyś  dał  pierwsze  przykłady  pod  naszym  Augustem  ! 

Napisał  sławny  poeta  Trembecki  w  wierszu  Gość  w 
Heilsbergu  ,  a  napisał  szczerą  prawdę  ,  i  był  tylko  po- 
wszechnego czucia  tłumaczem.  Rzućmy  okiem  na  liczne 
dzieła  Krasickiego:  są  one  najdroższym  upominkiem 
t  zostawionym  powszechności,  i  składają  najznaczniejszą 
część  historyi  jego  życia.  Zapomni  potomność,  że  był 
Biskupem,  Arcybiskupem,  Xiążęciem  ;  ale  czytać  i  wiel- 
bić będzie  szczęśliwego  pisarza  i  wielkiego  poetę. 

We  wszystkich  prawie  rodzajach  literatury  doswiad- 
czałsił  swoich  Krasicki.  Jeżeli  nie  wewszystkich  jedna- 
ko wygórował,  wszędzie  atoli  dowcip  niepospolity  poka- 
zał. Najwyższe  jego  zasługi  są  w  Poezyi.  Te  żebyśmy 
lepiej  ocenić  mogli,  rzućmy  okiem  na  stan  rymotwor- 

»  Nie  zawadzi  tu  przytoczyć  anekdoty  wiadomej,  żeby  z 
czasem  wiadomą  być  nie  przestała.  Raz  Fryderyk  żartując  z 
Krasickiego,  mówiłmu,  aby  jako  Biskup,  ułatwłmu  wczasie 
wejście  do  nieba,  i  ukrywszy  pod  swój  płaszcz,  wprowadził. 
««  Radbym  to  uczynić,  odpowiedział  Biskup,  ale  trudno,  że- 
«  bym  mógł  ukryć  W.  R.  Mos'ć  pod  moim  płaszczem,  bos'  go 
-  bardzo  podciął  :  »  stosowało  się  to  do  zmniejszenia  intraty. 
Rozsmiał  się  Król  na  tę  dowcipną  odpowiedź  i  Biskupa  znacz- 
I    nym  podarunkiem  obdarzył. 


siwa  Polskiego,  nim  je  swojemi  dzieły  ubogacił  Krasicki. 

Poezya  Polska  to  ma  szczególnego,  że  prawie  nazna- 
czyć nie  można  epoki,  kiedy  się  zaczęła,  kiedy  wzrosła 
i  zbliżyła  się  do  doskonałości.  Znamy  początki  Poezyi 
Łacińskiej:  stworzył  ją  Enniusz,  Pakuwiusz,  Liwiusz, 
Andronik;  wykształcił  Terencyusz  i  Plautus  :  Lukre- 
cyuszją  posunął  wyżej;  a  Wirgiliusz  i  Horacyu*  do 
tego  stopnia  wynieśli ,  że  doskonałość  i  dzieła  ich  za 
jedno  są  poczytane.  Francuzka  poezya  liczy  Marota, 
Ronsarda,  Mejnarda  i  wielu  innych,  nim  ją  Kornel  , 
Rasyn,  Boileau  wykształcili  i  wydoskonalili.  Polska 
poezya,  w  samych  zaraz  początkach,  nosi  cechę  kształ- 
tu, poprawy  i  gustu.  Dzieła  Jana  Kochanowskiego  (że 
pominę  Reja  z  Nagłowic  spólczesnego ,  ale  bardzo  niż- 
szego), są  razem  i  najdawniejszym  zabytkiem  poezyi 
Polskiej,  i  najlepszym.  Można  nawet  powiedzieć,  że  aż 
do  dni  naszych  Jan  Kochanowski  pierwsze  miejsce  słu- 
sznie posiadał.  Ale  oddając  mu  sprawiedliwość,  co  do 
czystości  języka,  powagi  stylu,  dobrego  toku  wiersza, 
Jan  Kochanowski  nic  prawie  z  siebie  nie  utworzył.  Wy- 
kład Psalmów  Dawida,  jest  tylko  dobrem  tłumaczeniem; 
Szachy  są  naśladowaniem,  i  ledwie  Kochanowski  przy 
Trenach,  kilku  Pieśniach  i  Fraszkach  zostaje.  Bracia 
jego  wsławili  się  samem  przekładaniem,  Jędrzej  Eneidę, 
Piotr  Jerozolimę  wyzwoloną  na  język  ojczysty  przera- 
biając. Prawda,  że  Piotr  jest  jednym  z  najlepszych  na- 
szych tłumaczów;  lecz  Jędrzej  bardzo  slaby  i  ledwie 
kiedy  sobie  przypomni,  że  Wirgiliusza  tłumaczy.  Do- 
magało się  to  bozkie  dzieło  lepszego  pióra  :  a  wydane 
próby  dowodzą,  że  oczekiwanie  publiczności  zawiedzio- 
ne niebędzie.  W  starości  Kochanowskiego  zaczął  słynąć 
Szymonów  icz.  Przyznać  należy,  iż  ten  poeta  jest  najlep- 
szym w  poezyi  pasterskiej  pisarzem.  Zimorowicz  i  Ga- 
wiński daleko  są  od  niego.  Kochowski  z  Liryków  swoich 
z  wielu  względów  ma  słuszną  zaletę,  lubo  mu  nie  zawsze 
gust  towarzyszy.  Twardowski  pełen  ognia,  grzeszy  na- 
dętością.  W  tejże  epoce  Olwinowski  i  Zebrowski  Prze- 
obrażeniami Owidyusza,  później  Bardziński  i  Chrościń- 
ski  Farsalią  Lukana,  Trajedyami  Seneki,  Listami  He- 
roidów,  i  niektórcmi  wlasnemi  dziełami  język  nasz  po- 
mnożyli. Ale  uwielbiając  ich  prace,  nie  można  ich  w 
rzędzie  doskonałych  tłumaczów  umieścić.  Potockiego 
Argenida  i  inne  pisma,  przy  szczęśliwych  wyrażeniach 
mają  licznewady.  W  tym  właśnie  czasie  zepsuł  się  gust 
dobry  w  Polszczę. Co  wtedy  wyszło,  niewarte  wspomnie- 
nia. Wacław  Rzewuski  w  swoich  Trajedyach,  wierszem 
gładkim,  choć  nieco  prozaicznym  pisanych,  od  początku 
reformy  nauk,  zaczął  lepszy  gust  w  poezyi  ożyw  iać.  Nie- 
mniej przyłożyła  się  do  tego  Drużbacka,  rzadka  naów- 
czas  kobieta:  i  choć  materye  od  niej  traktowane  po 
większej  części  nie  są  poetyckie,  znajdują  się  przecie  w 
jej  wierszach,  stylem  gładkim  i  rymowaniem  uiepospo- 
lilcm  układanych,  wyrazy  prawdziwie  piękne.  Minaso- 
wicztęma  zaletę,  że  pisarzów  'Łacińskich  z  wiernością 
i  dokładnością ,  lubo  bez  mocy  i  delikatności ,  prze- 
lewał. 

Wszystkie  więc  bogactwa  poezyi  Polskiej  zamykały 
się  wPieśniach  Kochanowskiego, Kochowskiego  i  Twar- 
dowskiego ;  w  Sielankach  Szymonowicza,  Zimorowicza 
i  Gawińskiego;  nareszcie  w  licznych  autorów  dawnych 
i  niektórych  późniejszych,  z  mniejszem  lub  wiekszem 
powodzeniem,  dokonanych  wykładach.  Szacowne  to  są 
skarby,  drogie  dowcipu  ojczystego  płody,  godne  zacho- 
wania języka  rodowitego  zabytki.  Lecz  jak  je  obficie 
zbogacił,  jak  wysoko  pomnożył  Krasicki!  Pozwólcie 
uczeni  Mężowie,  pozwól  oświecona  publiczności,  że  w 
obszerniejszy  dzieł  jego  rozbiór  wnijdę-.  wszakże  rzetelna 
pochwała  autora  najwięcej  w  jego  dziełach  zamknięta. 
Jeżeli  zaś  w  tym  rozbiorze  powtórzę  w  części  to,  co  juz 
napisałem,  wymówić  raczy  publiczność  tę  potrzebę, 
zwłaszcza,  że  w  jednej  materyi  odmiennego  zdania  być  się 
nie  godzi. 


MOWA. 


Najpowszechniej  znane  i  szaconanc  są  Rajki  i  Przy- 
l>d  najdawniejszych  czasów  sma- 
kowali sobie  ludzie  «  tym  rodzaju  myślenia.  Czy  ono 
wzięło  początek  w  niewolniczych  rządach,  gdzie  czło- 
wiek nie  śmiejąc  prawdy  powiedzieć  panu,  wystawia!  ją 
w  podobieństwie:  czy  że  umysł  ludzki  znajduje  okon- 
ie przedzierać  lekką  zasłonę,  pod  którą  sir  u- 
kr\wa  prawda,  a  przez  to  własnej  przyklaskiwać  hystro- 
m  i  łajki  najmilszą  były,  są  i  będą  dla  ludzi  zabawą. 
Rodzaj  ten  poezyi  zdaje  się  na  pozór  lekki  i  drobny  : 
potrzebuje  atoli  zbiegu  rzadkich  talentów;  rozsądku  w 
obraniu,  trafności  w  przystosowaniu,  lekkości,  żywości 
i  delikatności  w  odmalowaniu.  Stworzył  go  Esop,  wy- 
kształci! Fedr,  a  La  Fontaine  przez  wdzięki  prostoty  i 
-  i  w  rzędzie  najpiękniejszych  literatury  płodów 
postawił.  Powiedziano  o  nim.  że  malował  naturę,  a 
pęzel  zatrzymał.  Zdaje  się  jednak,  że  pozwolił  t< -co  pę- 
ta Krasickiemu.  Te  dwa  dowcipy  godne  były  udzielać 
się  sobie,  i  poeta  Polski  zaufania  Bajkopisa  Sekwany 
nie  zawiódł.  Jakie  wdzięki  są  w  jego  bajkach  rozlane  ! 
jak  mysi  szczęśliwa!  jak  trafne  obroty  :  jak  wyraz  jego 
Ichnie  szczerością  i  niewinną  prostotą!  Trudno  jest  w 
rozbieraniu  okazywać  to,  czego  samo  uczucie  jest  jedy- 
i.i.  Już  wartość  dzieła  tego  zostaje  pod  pieczę- 
cią czasu,  i  Bajki  Krasickiego  od  dwudziestu  lat  w  ręku 
wszystkich  będące, i  ukontentowaniem  czytane  i  odczy- 
tywane, zgndneni  zdaniem  za  dzieło  najw  yborniejsze  u- 
znane  zostały.  Pracowali  u  nas  rożni  w  tym  rodzaju. 
Mijam  Sto  i  oko  Bajek  .Jabłonowskiego.  Minasowiez 
przekładał  Fedra.  Jakubowski  La  Fontama;  inni  tych 
pisarzów  naśladowali.  Mają  swoje  zalety  :  lecz  żaden  nie 
Krasickiego,  a  jeden  tylko,  któi  ego  imię  lalwo 
linosć  zgadnie,  tuż  przy  nim  stanął  «. 

.Niemniejs/cj  są  godne  chwały  Satyry  Krasickiego. 
Bodzaj  len  nienawistny,  gdy  z  granic  swoich  występuje 
i  w  paszkwil  się  zamienia,  zamknięty  w  prawidłach  przy- 
stojnosci.  jakie  mu  sam  Krasicki  określił  •. 

tyra  prawdę  mówi.  względów  się  wyrzeka  , 
■   Wielbi  urząd,  czci  króla,  lecz  sądzi  człowieka  ; 

w  ty.  h.   mówię,  prawidłach  zamknięty,    bardzo  jest  po- 
żyteczny i  społeczności  cywilnej  i  Rzeczypospolitej  nauk. 
Dawni   i    niektórzy  z  późniejszych   umieszczali  siniało 
imiona   osoh .  których  wadv.    lub   głupstwa    wytykali. 
Ta4  czynili  z  starożytnych  lima.  rusz,  Juwenalia,  zpóż- 
h  Boileau  i  Pope.  Krasicki  naśladując  tyrh  wiel- 
itrzów,  trzymał  się  własnego  prawidła  •  gromił 
taje,  wytykał  nieuwagi,  żartowała  śmieszno*  i  . 
\  nie  ranił  osoby.  Połączył  on  trefhosć  Hora- 
i   mocą  Juwenalisa.   Uożnaż  silniej  powstać  na 
ejSatj  rze  W  iek  zepsu- 
ty? albo  z  większym  gniewem  w  \  lnu  bnąć  na  bezczelnośi  i 
zbrodni,  jak  w  drugiej  pod  napisem  \N  tiętość?  Chcemyli 
znowu  co  czytać  a   tonie  bkkim.  cabawnym,  żartobli- 
wymi, czytajmy  Satyrę  pr/e<  iw  Pijaństwa,  czytajmj  dru- 
►sci,   a  nadewszystko  Zonę   modną.  Jan 
Ko<  hano»  ski  w  iwoim  Satyrze jesl  t\  Iko  rozsądny.  Opa- 
liński, który  chciał  być  Polskim  Juwenalisem  msza  pęd 
-i  rozwlekły,  a  pisząt  bezrymowym  wier- 
iesmsczny.    Naruszewicz   jeden    mógłby 
o  palmę  sat]  ty  i  s  Krasickim.  Pisze 

łysa  In  Iko  i  ełuje  gslnnku  ta- 
iąeej   żartobliwie  złośliwo- 
ra  jesl  tak  przyjemną  za;  rłora<  No- 

szą. Sam  Kra«.i  ki  posiadał  ten  rzadki  przymiot,  i  można 
powiedzi  gpująnii  tema,  <  <>  naj- 

io  dawna  i  t<  iteratura 


Jeszcze  co  do  mniejszej  Poezyi,  włcłe  winien  nssa 


język  Krasickiemu.  On  zostawił  wzory  listów  wierszo- 
piskich,  on  w  drobnych  wierszach  dał  językowi  naszemu 
lekkość  i  zwrolnosć.do  której  zdawał  się  być  niesposo- 
bny.  Jego  Podróż  do  Biłgoraju,  jego  Listy  wierszami 
przeplatane,  pisane  z  dowcipem,  z  żywością, naturalno- 
ścią, stały  sit;  dla  nas  lem.  czem  jest  dla  Francuzów  l.a 
Cbapelle,  i  lekkie  poeeye  Woltera. 

Gdyby  Krasicki  nic  więcej  nie  zrobił  nad  satyry  i 
bajki.  j'i/.hy  stanął  na  czele  Poetów  Polskich.  Ale  co 
większą  jeszcze,  a  jemu  tylko  właściwą  stanowi  chwalę, 
on  sam  ubogacił  ją  poematami  w  seislejsz.em  znaczeniu 
Wztętemi,  których  dotąd  wcale  poezya  nasza  nie  miała  ■. 
ho  Wojna  Kozacka  Twardowskiego,  jest  tylko  historyą 
rozwlekłym  wierszem  pisaną.  Ten  rod/aj  poezyi,  wię- 
kszęj  w  imaginacyi  obięlosci ,  większej  rozległości  ge- 
niuszu, śmielszego  pę/.la.  wynioslejszego  stylu  wyciąga, 
a  zatem  większe  autorów  i  daje  prawo  do  chwały. 

Pierwsze peema  Krasickiego,  i  naj pierwej  w  porządku 
dzieł  jego  wydane,  jesl  Myszeis.  Zdaje  się,  że  Balra- 
chomiomacliia,  czyli  Wojna  myszy  z  żabami,  pospolicie 
przyznawana  Homerowi,  byia  wzorem  lego  poematu. 
Nie  wiemy,  czyli  królkiepoema  Homera,  jesl  tylko  igra- 
szką wesołej  myśli,  czy  leż  miał  ukryty  zamysł  poeta  wy- 
śmiać kłótnie  jakiego  miasta.  W  Myszeidzie  widoczniej- 
sze  są  stosunki  do  przywar  narodowych.  Spór  szczurów 
i  myszy  o  pierwszeństwo,  wystawia  kłótnie  między  na- 
szym senatem  i  stanem  rycerskim.  Bada  ministrów  na 
dworze  Popiela,  osobliwie  jej  konkluzum,  wyraża  po- 
spolite obrady  Polskie  przed  sejmem  1788.  W  charak- 
terach myszy  różnych  krain,  odrysowane  są  charaktery 
różnych  narodów.  Biblioteka  zamieniona  w  spiżarnia, 
jest  szczęśliwą  i  stosów  ną  (ikcyą.  W  calem  poemacie  mysi 
trefna  i  zabawna.  Wstępy  na  wzór  Aryosta,  zmyśli  mo- 
ralnych. Rzucone  uwagi  wysokie  z  zastanowienia  się.  nad 
rzeczami  drohnemi,  czynią  skutek  przedziwny.  Obraz 
Filusia  kolka,  faworyta  xiężniczki  Duchny,  bardzo  pię- 
kny: niemniej  dobrze  zrobiony  opis  lichwiarza.  Apo- 
strofę o  miłości  ojczyzny  stała  się  niejako  wyrazem  Świę- 
tym. Niektórzy  mniemali,  że  Mys/eis  jesl  poematem 
zup  dnie  allegorycznem  że  pod  imionami  Gryzomira, 
Gryzandra,  ftominogrobisa,  Mruczysława,  Filusia,  Sy- 
rowinda,  ukryte  były  pewne  osoby.  Ale  próżne  ich  były 

usiłowania  w  znalezieniu  klucza  do  tej  allcgoryi.  Atoli 
podobna  do  prawdy,  że  poema  to  było  w  początku  pisane 
w  celu  satyrycznymi  potem  odmienił  myśl  autor,  izro- 
jrslą  igraszką  wesołego  dowcipu.  Jakoż  niepo- 
dobna rozumieć,  aby  geniusz  tak  trafny  i  szczęśliwy,  pi- 
sał  rzecz  bez   celu.    Mimo,    że  chciał    zatrzeć    wszystkie 

ślad]  pierwiastkowego  zamiaru,  zostali,  się  jednak  kilka, 
po  których  można  dociec  myśli  autora.  Ktokolwiek 
wczyta  się  dobrze  w  to  poema,  znajdzie  niejakie  podo- 
bieństwa, kogo  autor  przez  Popiela,  kogo  przez  myszy 
i  szczu.y,  kogo  przez  koty  i  naczelnika  ich  Mruczysła- 
wa, ko<;o  przez  dyzgracyowanego  ministra,  chciał  o- 
tnactyć. 

Mona:  homachia  czyli  Wojna  Mnichów  od  tych  nawet 

dzisiaj  /  uśmiechem  czytana,  których  przed  dwudziestą 
lat]  dotykać  zdawała  się,  taki  miała  początek.  Fryde- 
ryk II.  dat  autorowi  tenże  sam  apartament,  w  paląc  11 
Sans  loucin  którym  mieszkał  Wolter,  mówiąc  mu.  iż  w 
takiem  miejscu  powrnienby  być  natchniony  i  co  piękne- 
go napisać.  Owocem  lego  wyzwania  była  Mońachome- 
<  lia.  Poema  to  powtzechnem  zdaniem  za  doskonałe  w 
swoim  rod/aju  dzieło  jest  miane.  Są  .  pi  a  w  da  .  niektóre 
pi /.iwy  w  opowiadaniu  1  ab-  wesołość  myśli,  trafność 
obrazów,  dokładność  w  wydaniu  obyczajów,  do  tego 
płynność  wiersza,  dowcip  w  krytyce 4  w  najwyższym 
stopniu  j''  zaleca,  i  zawsze  będzie  /  ukontentowaniem 
czytane.  Jrżli  niema  tyle  poprawy ,  co  Pulpit  Boileau  . 
1  żywości.  Wszyscy  umiemy  je  na 
pamięć.  Przytoczenie  jakiego  miejsca  /  tego  dzieła,  nie 

1.1/    w     DS  l«i.-    odżyw  ilo 
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wesołość,  i  do  przyjemnego  śmiechu  wzbudziło.  Autor 
chcąc  uspokoić  rozjątrzone  umysły  poematem,  którego 
niewinne  żarty  rozśmieszyć  tylko  były  powinny,  napisał 
Antimonachomachią.  W  tern  drugiem  poemacie,  nieu- 
stępującem  co  do  tonu  i  sposobu  pierwszemu  (mniej  tyl- 
ko akcyi  mającem),  opisał  konfederac\ą  osób  rozjątrzo- 
nych. W  niem  już  głaszcząc  urażonych  ,  już  wystawując 
nieprzyzwoitosć  ich  zapędów,  przydusii  szemrania,  i 
swoje  pierwsze  dzieło  usprawiedliwił. 

Okazawszy  w  Myszeidzie  i  Monachomachji  talent 
do  poematów  komicznych  chciał  go  autor  pokazać  w 
materyi  poważnej,  zbogaeić  język  Polski  Epopeą,  której 
on  nie  miał,  i  napisał  Wojnę  Chocimską.  Nie  przeczę,  iż 
dzieło  to  wspaniałego  epopei  nazwiska  nosić  nie  może. 
Zgadzam  się  na  liczne  w  niem  uchybienia  :  wyznaję,  że 
materya  sama  nie  jest  do  tego  gatunku  poematu,  że  to 
jest  raczej  historya  wierszem  napisana  ,  i  niektoremi 
fikcyami  ozdobiona.  Ale  możnaż  odmówić  sprawiedli- 
wej chwały  autorowi,  że  się  na  epopeę  odważył?  Od 
trzech  tysięcy  lat  geniusz  człowieka  wysilał  całą  swoje 
dzielność  na  utworzenie  lego  bozkiego  dzieła.  Trzy  tylko 
dowcipy  len  nieśmiertelny  wieniec  zyskały.  Homer  , 
Wirgiliusz  i  Tasso  stoją  na  wysokości  góry,  na  której 
wierzchołek  tylu  pisarzów  próżno  kusiło  się  o  wstęp,  a 
którzy  za  same  tylko  usiłowania  znakomitą  chwałę  od- 
nieśli. W  lakim  względzie  uważana  być  powinna  wojna 
Chocimską.  Ci  ,  którzy  z  pogardą  o  tern  dziele  mówią, 
nie  znają,  że  i  upadek  w  wielkim  zamiarze  nie  jest  bez 
chwały.  Jeżeli  wojna  Chocimską  nie  iest  dobrą  epopeą, 
jest  zawsze  dziełem  szacownem.  J\ie  sarnę  Eneidę  ,  ale  i 
Farsalią  czytamy.  Znajdują  się  w  niej  miejsca  przedzi- 
wne, obrazy  wielkie,  uczucia  wysokie.  Taki  jest  opis 
wojny  ,  sejmu  ,  śmierć  Zawiszy  ,  apostrofę  do  wolności  , 
mowa  Chodkiewicza.  Wyraz  zas  o  pysze  Osmana,  nadę- 
tego widokiem  wojsk  nieprzeliczonych  : 

«  A  dumny  mocą  swego  majestatu, 

«   Wzniósł  się  nad  człeka  i  pogroził  światu. 

godzien  jest  być  umieszczony  w  liczbie  tych  ,  które 
Longin  za  przykład  najwyższego  wygórowania  wystawia. 
Prócz  tych  licznych  dzieł  oryginalnych  ,  winniśmy 
Krasickiemu  przełożenie  znaczniejszej  części  Pieśni  Os- 
syana  ,  Szkockiego  Barda.  Na  samo  wspomnienie  tłu- 
maczenia,  przywłaszczający  sobie,  choć  zapewne  nie 
bardzo  słusznie  ,  prawo  do  oryginalności  ,  okrzykną, 
mnie,  że  i  o  tym  rodzaju  pracy  Krasickiego  wspomi- 
nam. Ale  wiedziećby  powinni  ,  że  i  najwyższe  dowcipy 
takowej  zabawy  za  niegodną  siebie  nie  miały.  Tej  tylko 
chwały  tłumacz  względem  oryginalnego  pisarza  nie  ma  , 
że  tłumaczony  nie  będzie  :  bo  sztukę  pisania  w  równym 
stopniu  posiadać  powinien.  Jeszcze  piszący  rzecz  swoje, 
tę  ma  korzyść  naci  tłumaczem,  że  byle  z  prawideł  rozsąd- 
ku i  gustu  nie  wystąpił,  nikomu  się  ze  swoich  myśli  i 
wyrazów  nie  sprawia  ■.  gdy  przeciwnie  tłumacz  uslawnie 
jest  ważony  z  oryginalnym  autorem  •.  każdy  jego  obrót, 
każdy  wyraz  porównywa  czytający,  i  wyrok  surowy 
za  każdym  wierszem  wydaje.  Ale  co  najlepiej  oznacza 
prawdziwą  cenę  tej  pracy  ,  tak  trudno  jesl  zrobić  dobre 
tłumaczenie,  jak  dobry  oryginał  utworzyć,  i  ci  tylko 
dobrze  przekładać  umieli,  którzy  z  siebie  napisać  byli 
zdolni.  Dla  tego  Pope  nie  mniejszą  ma  sławę  z  tłuma- 
czenia Homera  ,  jak  z  wiersza  o  Człowieku  :  Delille 
równie  się  szczyci  poematem  Ogrodów,  jak  przekładem 
Georgików  Wirgiliusza;  a  naszemu  Szymanowskiemu, 
Świątynia  Wenery  nieśmiertelną  pamiątkę  w  literaturze 
Polskiej  zapewnia.  JNie  lu  jest  rzecz  mówić  o  Pieśniach 
Ossyana :  dzieło  to  zupełnie  jest  innego  toku  od  greckiej 
i  łacińskiej  Poezyi ;  ani  roztrząsać  twierdzenie  jednej 
uczonej  i  myślącej  kobiety  '  ,  że  jak  Homer  jest  ojcem 

i    Madame  de  Stael. 


literatury  południowej  ,  tak  Ossyana  pełne  są  żywych 
opisów,  tkliwych  uczuciów,  silnych  wyrazów  :  osobliwie 
rozlany  w  nich  ton  słodkiej  melancholji,  który  rozrze- 
wnia czytającego,  i  milein  zasmuceniem  serce  napełnia. 
Takiego  poelę  dał  poznać  Krasicki  w  ojczystym  języku  -. 
i  chociaż  dzieło  to  robił  z  pospiechem  ,  chociaż  był 
szczęśliwszy  w  oryginalnem  napisaniu  ,  niż  w  tłumacze- 
niu ,  w  wielu  miejscach  ,  jego  przedziwny  talent  w  całej 
świetności  widzieć  się  daje. 

Pióro  Krasickiego  obfite  w  wierszu,  nie  mniej  było 
obfite  yv  prozie.  W  roku  1775,  wydał  Przypadki  Miko- 
łaja Doswiadczyńskiego.  W  tern  dziele  autor  wytyka 
pospolite  wady  dawnej  edukacyi  •.  naprzód  srogosć  w 
obchodzeniu  się  z  młodym.  iNiemasz  nic  przesadzonego 
co  mówi  w  tej  materyi.  Przed  lat  czterdziestą  surowe 
postępowanie  z  młodzieżą  za  istotną  część  edukacyi 
kładziono.  Drugą  wadę  wystawia  autor  w  braniu  niezna- 
nych cudzoziemców  do  prowadzenia  młodzieży.  JPan 
Damon  kamerdyner  w  swoim  kraju,  u  nas  udający  się  i 
uważany  za  Hrabiego,  nie  mający  żadnej  nauki,  przepi- 
suje prawidła  edukacyi ,  daje  ton  całej  okolicy,  kończy 
swoje  rolę  baniebnem  oszukańslwem.  Ileż  takich  Danto- 
nów znajdowało  si<;  w  krajał  Kabały  trybunalskie, 
przekupstwa,  wymowa  mecenasów,  przedziwnie  wyda- 
na :  jestto  miejsce  najlepsze  w  Doswiadczyńskim.  Dalsze 
jego  przypadki  są  nadto  romansowe,  osobliwie  rozbicie 
się  na  morzu  i  zapłynienie  na  wyspę  Nipuanów.  Pra- 
wda, że  tam  wziął  nauki  bardzo  pożyteczne  od  Xaoo  , 
ale  czyż  trzeba  było  ich  tak  daleko  szukać?  Cały  ten 
kawałek  nienaturalnie  wprowadzony,  i  podobno  też 
z  obcego  dzieła  przeniesiony.  Znalezienie  pieniędzy  , 
zdarzenia  Doswiadczyńskiego  w  Ameryce,  poznanie  się 
z  Kwakrem,  dary  od  niego,  osadzenie  wędrownika  w 
domu  szalonych,  wszystko  to  wychodzi  z  granic  powieści. 
Nic  łatwiejszego ,  jak  przez  wymyślenie  rozmaitych 
przypadków,  przeciągnąć  powieść;  ale  zamknąć  ją  w 
małej  liczbie  osób,  ograniczyć  scenę  rzeczy,  a  zrobić  ją 
inleressnjącą  ;  to  jest  prawdziwie  dzieło  dowcipu.  Mógł 
Doswiadczyński  i  te  same  nauki  odebrać  od  którego 
Polaka  i  nadwerężony  majątek,  sukcessyą  jaka,  lub  oże- 
nieniem się  z  Julianną  naprawić,  lieszla  powieści  Do- 
swiadczyńskiego jest  w  tymże  samym  sposobie,  co  jej 
początek.  Roboty  sejmikowe,  wymowa  JPana  Podko- 
morzego, kabały  sejmowe,  wybornie  opisane. 

W  Panu  Podstolim  zamierzył  sobie  autor  wystawić 
dobrego  gospodarza,  cnotliwego  i  rozsądnego  człow  ieka. 
a  razem  wytknąć  wady  i  przywary  naszemu  narodowi 
właściwe.  We  ws/ystkiem  ,  co  mówi  i  czyni  Pan  Podsto- 
li  ,  widać  znajomość  gospodarstwa,  zdania  zdrowe,  sen- 
tymenla  obywatelskie.  Osobliwie  ton,  tak  zręcznie  jest 
uchwycony,  tak  doskonale  do  obyczajów  narodowych 
przystosowany,  że  trudno  jest  lepiej  Polaka  wystawić. 
Druga  część  Pana  Podstolego,  później  od  autora  wy- 
dana ,  nie  bardzo  ściśle  związana  z  pierwszą,  ale  co  do 
tonu  i  stylu  te  same  ma  zalety.  Zrobił  autor ezęsć  trze- 
cią, którą  czytałem  w  rękopismie.  Widać  w  niej  to  samo 
pióro,  lubo  materya  tej  części  mniej  jesl  ważna.  Miał 
jeszcze  Krasicki  wygotować  część  czwartą.  W  niej  zamy- 
ślał wyprowadzić  na  scenę  wuja  Pani  Podsloliny  .  czło- 
wieka cnotliwego,  z  wielkim  charakterem,  ale  mizantro- 
pa •.  bo  go  długie  życie  i  różne  przypadki  nauczyły,  jak 
mało  można  polegać  na  ludziach.  Śmierć  autora  doko- 
naniu tej  myśli  przeszkodziła. 

W  powieści  pod  tytułem  Historya,  dowcipna  zamyka 
się  krytyka  na  lego  gatunku  pisma.  Wystawia  w  niej 
człowieka  ,  który  nie  mogąc  umrzeć  ,  znalazł  sposób 
odmładzania  się  za  pomocą  pewnego  balsamu.  Ten  czło- 
wiek ,  jako  przytomny  świadek  ,  opisuje  dzieje  .  wytyka 
błędy  historyków  ,  czyni  uwagi  nad  charakterami  ludzi. 
Mysi  bardzo  szczęśliwa,  ale  razem  niezmiernej  wiado- 
mości historyi  i  głębokiej  krytyki  wymagająca,  jak  to 
oboje  Barlhelemy  w  podróży  młodego  Anacharsysa  po- 
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łączył.  Dowcip  aulora  okazuje  się  i  W  lem  dziele  bard/o 
świetnie  :  uwagi  jego  są  Wowe,  epoki  historyi,  nad 
któremi  s  z  rozwagą  wybrane.  Daleko  jest 

jednak,   ab\    z  lak  szczęśliwego   planu  wyciągnął   WSZy- 

■  której  tu  mowa.  nie  była  przyjęta  w  pu- 

i  .   jak   inne   dzieła    autora,   /.nar.    że   mało   sic 

waio  umysłów,  do  czytania  takiego  dzieła 

•    l>ion>  i  li. 

tam   Zbiór  potrzebnych    wiadomości.     Jestto 

arz  naksztait  Encyklopedyi.  Trudno  wyciągać 

■by  dzieło  tak  obszerne  mopl.i  być  dziełem  jednego  czło* 

j   gorliwość  i  pracowitość  autora  . 

kiory  z  siebie,  i  <>  mógł,  uczynił  dla  rozszerzenia  światła. 

Pomijani  inne  drobniejsze  roboty,  a  spieszę  się  do  d/icl 
Krasickiego  wygotowanych  ■  rękopiśmie. 

się,  iż  po  t >  1 11  i  tak  chwalebnych  pracach  uczo- 
nych, powinit  uhv  h\I  sobie  spocząć  Krasicki.  Nie  :  ży- 
dowcipu  nie  mogła  być  na  moment  bezczynną. 
Zostawi!  on  nam    jeszcze  rozmaite   dzieła   W  manuskry- 
ptach, które  tu  w  ymienić  pon  inienem,  znaj  u.  jak  pisma 
-    icowne  w  oczach  przyjaciół 
nauk.  Naprzód  .  Najki  nowe  pisane  w  sposobie  La  Fon- 
taina.  z  k»or\ch  jnż  kilka  udzielonych  było  publiczno- 
s>  i.    Powtóre      o  r>\  motworstw  ie  i   li ymotworcacli.    W 
te  ni  piśmie  daje  krotki  teoryą  o   poezyi  w  ogólności  : 
potem  w  szczegółach  traktuje  o  różnych  jej  rodzajach,  i 
poetów,  którzy  w  rożnych  wiekach,  narodach 
!i    "sławili  się:   przyłącza   z   nich   wypisy,   już 
bie,  już  przez  drogich  przełożone.  Potrzecie  : 
Życia  sławnych  ludzi  z  Plutarcha.  .Nie  tłumaczył  autor 
słownie  Plutarcha.  wyrzucił  genealogie  i  inne   rzeczy, 
które  Greków  tylko  i  Rzymian  interessow  ac  mogły  .  ale 
rachował  to.  co   charakteryzuje  w  ielkich  ludzi  .    tojest 
ich  mowy  i  czyny.  Pot  zwarte  \  Życia  sławnych  ludzi  na 
wiór  Plutarcha.  W  dziele  tern  opisywał  Krasicki  dzieła 
sławnych  ludzi  nie  tylko  swego  narodu,  ale  i  innych,  tak 
ich  dohierająe  .    żehy  jedni  z  drugimi  porównani  być 
mogli.  Nakoniec  -.  Rozmowy  sławnych  ludzi.  Wziął  au- 
tor do  naśladowania  Lucyana,  Fonlenella,  Monteskiu- 
sza. 

Tak  len  żywy  i  płodny  dowcip,  pracował  do  ostatnie- 
jo  kresu  życia.  .Naukami  słodził  SWpję  Starość,  i  umarł 
na  łonie  nauk.  a  można  pow  tedaieć  z  piórem  w  reku.  ho 
na  LilLa  dni  przed  śmien  i  i  okoń  /\  ł  List]  o  Ogrodach, 
dow<  ip  .  a  wi  zególniej  w  ostatnim  ,  mi- 
łym blaskiem  ja-nieje  '.  Wielu  saeząwsz)  Świetnie  za- 
wód nauk  .  przerywają  go  w  pól  biega  i  Krasicki  szedł 
nim   prz  Nauczał  i   bawił  naród  piw    lat 

czterdzieści  :  konający  prawie,  j.  .  .  nam'-  i 

zabawie  poświęcił '.  Tak  słońce,  które  cały  dzień  dolno- 
ciynnem  jrzewa  ziemię,  jeszcze  i  zachodząc 

miłym  ją  promykiem  obdarza. 

B«S  nadwerężenia  prawd)    i  poniżenia  kogożkolwiek 
bądź.  można  powiedzi"  <'.  że  Krasicki  l>\  ł  na  jdowcipniej- 

Mvm  <  z  łowickiem,  jakiego  PoMtaES  doi  naszych  w  \dn- 

, .l\nn_\ .  Datnrainy.  Inni  i  pracą 

doka/ali.  że  zostali  autorami  piękny,  li  wi.  >|  */\  ,  Krasi)  ki 

urodził  >k;  poetą,  lamaginacya  w  nim  ż\  w  a  .  dowcip  obfi- 
ty .  zwroty  aeesęsUwe.  \  labo  rzadko  poeci  mają  styl 
sanaWy  w  prosie,  Krasickiego  dzieła  zapewniają  mu  zna- 
liejsce  i  między  leśni,  ktoi  /\  mową  oiewiązaną 
pisali. 

Ale  pn  ten  wyraz   słodki  i  lekki,  który 

się  okrywać  ,  ktor\  hrle  dsit  tom 

mi  kiego. 

':  I  irekóa  Bonter,    knakreon  i 

I  Lacinoil  ,  $  La  Fon- 

przedziwna  przymio-  |  Lrasicki  nim  był 
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udarowany.  Więcej  jest  autorów,  którzy  znali  piękność, 
niż  tych,  którzy  mieli  przj jeinnosr,  i  ci  ostatni  więcej 
mają  miłośników.  Te  same  skutki  przyjemność  w  dzie- 
łach rozumu,  co  w  płci,  słusznie  piękną  nazwanej,  spra- 
wuje. Sama  piękność  sadtiwia,  przyjemność  pociąga  i 
obowiązuje  •  na  tamte  lubimy  sic.  zapatrywać,  i  tą  obco- 
wać i  ż\«'  pragniemy.  Tamta  nas  surowenii  zostawia 
sędziami,  ta  zniewala  do  pobłażania     zam\  kann  oczy  na 

wady,  kryjemy  je  przed  sobą,  wymawiamy.  Czytając 
Krasickiego  widzimy  w  nim  wiele,  czegahyśmy  widzieć 
nie  (hciili:  postrzegam)  .  że  w  rymowaniu  czasem  jest 
zanadto  wolny  .  że  polszczyzna  nie  zawsse  w  nim  dość 

czysta  .  że  w  niektórych  miejscach  widać  pospiech  i  nie- 
poprawę  .  tyla  jednak  i  tak  świetnemi  przymiotami,  a 
osobliwie  czarującą  przyjemnością  .  ts  wady  nagradza  , 
że  prawie  czytelnikowi  odbiera  sposobność  ich  dostrze- 
żenia, a  najsurowsza  krytyk,  ujęty  jego  słodyczą,  zapo- 
mina o  wadach,  dziwi  się  dowcipów  i.  i  pismami  jego  na- 
sycić sic  nie  może.  •* 

Tarto  słodycz  ,  ten  dowcip  ,  ta  sztuka  podobania  się  , 
dała  mu  wpływ  największy  w  opinji  swojego  wieku.  Nie 
masz  w  kraju  tak  usunionego  zakąta  ,  do  klorogoby  jego 
dzieła  nie  doszły  \  nie  mas/,  człowieka,  któryby  umiał 
czytać,  a  nie  czytał  Krasickiego.  On  bawiąc  i  rozśmiesza* 
jąc  ,  był  najlepszym  nauczycielem.  Każdy  stan  ,  każdy 
wiek  znajduje  w  nim  oświecenie  i  rozrywkę. 

Opuściłbym  jedne  z  uajcelniejszycn  zalet  Krasickie- 
go ,  gdybym  nie  wspomniał  o  jego  guście  do  sztuk  wy- 
zwolonych. Nie  mógł  być  nieczułym  na  piękności  sztuki 
we  wszystkich  jej  rodzajach,  ten,  co  w  najwyższym  i 
najtrudniejszym  jej  rodzaju,  w  sztuce,  mówię,  myślenia 
i  pisania  mistrzem  się  okazał.  Kochał  się  więc  niw  nie  w 
wyzwolonych  sztukach,  jak  naukach  Krasicki  :  tym  wy- 
braną yięgarnię,  tamtym  kosztownie  zgromadzone  obra- 
zy i  zbiór  niezmierny  kopersztychów,  poświęcił,  godne 
miłości  swojej  dla  nich  ofiary.  Nabrały  te  skarln  w  reku 
jego  nowej  ceny  :  przyozdobił  je  tym  geniuszem  ,  który 
umiał  wszystkiemu  ozdoby  dodawać  .  i  że  lak  rzekę,  pię- 
kność pięknością  okraszać.  Znajdziesz,  naprzyklad.  w 
tych  bogatych  zbiorach,  wyobrażenie  wszystkich  znako- 
mitych   ludzi,    a    przy   każdym    prawie    szczególniejszą 

jakąś  pamiątkę,  którą  mu  poświęciło  Krasickiego  pióro. 

Znajdziesz  przy  wielu,  mianowicie  narodowych,  listy 
własną  ręką  tych  sławnych  mężów  pisane-:  znajdziesz 
wszędy  hołd  niepochlebny  podobnego  im  człowieka  ,  co 
ich  szanując,  siebie  szanował.  Znajdziesz  nakoniec  przy- 
dane uwagi,  luli  wydarte  zapomnieniu  wiadomości  cieka- 
we, któremi  Mąż  ten  światły,  nie  tylko  zbiory  tak  boga- 
te,   lecz    i    literaturę    pomnożył.     Ilo/.rywką    były    dla 

Krasickiego  te  szlachetne  prace. 'Tak  iw  zabawach  swo- 
ich umiał  on  hyc  użytecznym  ,  i  w  tern  ,  jeż  li  go  się  tak 
nazwać  godzi,  uczonem  próżnowaniu,  dać  rzadkie  pilno- 
ści d  o  wody.  Otóż  jest  cecha,  którą  człowiek  niepospo- 
lity wszystkie  życia  swego  dni,  chwile,  czyny  i  zabawy 
oznacza. 

Miała  razem  dwóch  ludzi  Polska,  których  dzieła  lu- 
hiła  czytać  i  porównywać,  a  na  których,  jak  na  dwie 
celne  literatury  swojej  ozdoby,  patrzyła:  Naruszewi- 
cza i  Krasickiego.  Pierwszy  wychowany  w  surowej 
szkole  uczonego  Zogromadzenia,  drogi  wykształcony  w 
polerownej  szkole  świata,  wzięli  odmienne  na  umysłach 
piei na  .  które  na  iwoicfa  pismach  wycisnęli.  Stąd  Naru* 
w  wi  z  poważny  .  a  w  samyt  li  źartai  l>  i  ożki  stąd  H.  i  a- 
sicki  miły,  zabawny,  ujmujący  •  Ohadwa  obdarzeni 
rwietnemi  od  natury  talentami ;  lecz  Naruszewicz  wię- 
cej sobie  zadawał  pracy,  Krasicki  więcej  szedł  z.,  iwoim 
dowcipem.  Naruszewici  miał  więcej  głębokości,  więcej 
świetności  Krssicki.  Tamten  się  zapuszczał  u  nieprze- 
brnione  morze  erudycyi,  ten  biegani  po  uśmiechających 
się  imaginacyi  przestrzeniach,  Kia  oki  w  pierwszej 
/  młodości  nabrał  dobrego  smaku  Naruszewici  a 
początkowej  edukacy i  wyczerpnął  coi  z  szumnego  ii  \  Iw. 
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który  niedawno  panował  w  Polszczę,  i  nigdy  się  zupełnie 
z  tej  wady  otrząsnąć  nie  mógł.  Dla  lego  Krasicki 
zawsze  gładki,  naturalny  :  Naruszewicz  często  szumny, 
a  czasem  nadęty.  Naruszewicza  niezmierna  z  początku 
chwała  wierszopiska ,  coraz  w  oczach  ludzi  gustownych 
zmniejszała  się,  a  natomiast  wzrastała  sława  jego  dzieł 
pisanych  prozą.  Krasicki,  mimo  pięknych  i  dowcipnych 
dzieł,  niewiązaną  mową  wydanych,  utrzymał  celniejszy 
zaszczyt  z  poezyi.  Obadwa  ludzie  rzadcy,  wzajemnie 
siebie  szacujący,  byli  ozdobą  narodu,  i  światłem  nauk 
Polskich.  Lecz  Naruszewicz  pójdzie  do  potomności,  jak 
tłumacz  Tacyta  i  dziejopis  ,  Krasicki  ,  jak  poeta.  Na- 
ruszewicz będzie  w  ręku  uczonych  ,  Krasicki  w  ręku 
wszystkich. 

Tak  zajął  uwagę  moje  autor  w  Krasickim  ,  żem  pra- 
wie zapomniał  uważać  w  nim  człowieka.  Najświetniejsze 
przymioty  umysłu,  wzbudziłyby  podziwienie,  ale  nie 
zapewniłyby  szacunku  bez  tych  ,  których  czucie  jest 
źródłem.  Lepiej  jest  dla  człowieka,  lepiej  dla  społe- 
czności, aby  być  rozsądnym  tylko,  a  cnotliwym,  niż 
przy  największych  talentach  ,  złym  człowiekiem.  W 
Krasickim  przymioty  serca  ,  równe  były  wysokim  przy- 
miotom umysłu:  zadziwiał  swoim  najpiękniejszym  do- 
wcipem ,  a  pociągał  ku  sobie  miłość  i  przywiązanie  naj- 
lepszym sercem.  Bieg  życia  publicznego  wcześnie  dla 
niego  przecięty  ,  pozbawił  go  sposobności  okazania  tych 
cnot  w  oczy  bijących,  które  tylko  na  wielkim  teatrze  i  w 
wielkich  oko'icznos'ciach  jaśnieć  mogą.  Ale  miał  wszy- 
stkie cnoty  prywatne.  Przyjemny,  ludzki,  umiejący  w 
drugich  szacować  talenta,  boje  sam  posiadał;  uczynny, 
skoro  mu  tylko  możność  pozwoliła  :  i  gdyby  byl  więcej 
chciał  się  rachować  z  szalunkiem  swego  majątku,  byłby 
zyskał  sławę  dobroczynności,  bo  miał  serce  prawdziwie 
szlachetne.  Właściwa  jest  rzecz  umysłom  wyniosłym  nie 
przywiązywać  ceny  do  pieniędzy.  Tę  obojętność  Kra- 
sicki w  najwyższym  miał  stopniu.  Ludzie  bogacili  się 
przy  nim,  a  on  prawie  zawsze  byl  potrzebującym.  Lecz 
mimo  tej  potrzeby  ,  żadną  podłością  życia  swego  nie 
splamił,  i  sam  na  tern  najwięcej  cierpiał  ,  że  nie  zawsze 
byl  w  stanie  szlachetnemu  sercu  swemu  dogodzić.  Oder- 
wany od  ojczyzny,  chował  zawsze  do  niej  najtkliwsze 
przywiązanie.  Dla  niej  pracował,  dla  niej  w  pismach 
swoich  chciał  najlepszych  usposobić  obywa  telów.  Ko- 
chający familią  i  od  niej  kochany,  z  bratem  ściślejszym 
jeszcze  od  krwi  węzłem  ,  przyjaźnią  złączony,  dla  synów 
jego  z  ojcowskiem  był  przywiązaniem.  Nic  w  nim  lak 
miłego  nie  wzbudzało  uczucia,  jak  gdy  widział  ich  z 
zapałem  biegnących  do  usług  ojczyzny  ,  jak  gdy  słyszał 
piękne  o  nich  wspomnienia.  Wyniesiony  na  najwyższe 
stopnie  ,  świetnemi  ozdobiony  tytuły  ,  zaszczycony 
względami,  a  można  powiedzieć,  przyjaźnią  i  poufało- 
ścią Królów,  deleki  był  od  dumy,  którą  pospolicie  w 
małych  duszach  pomyślność  rodzi.  Znał  on  się  być 
wyższym  nad  lo  wszystko,  i  dla  tego  dla  najniższych 
był  grzeczny  i  przystępny.  Dóm  jego  można  było  na- 
zwać domem  gościnności.  Najmilsza  jest  rozkosz  dla 
wyższego  rzędu  człowieka  ,  żyć  z  ludźmi  i  dla  ludzi. 
Lubo  w  zdaniach  politycznych  miał  odmienny  sposób 
myślenia,  interessowałi  go  ci  wszyscy,  którzy  wypłaca- 


jąc się  z  długu  obywatelstwa,  zostali  nieszczęsliwemi. 
Krasicki  przez  dawną  swoje  wziętość  wstawiał  się  za 
nimi,  przykładał  się  do  osłodzenia  ich  losu.  Mnie  same- 
mu, (wszak  godzi  się  tam  wspomnieć  o  sobie,  gdzie 
wdzięczność  wyrywa  się  z  ust  gwałtem  ,  )  ułatwił  powrót, 
ofiarował  swój  dóm  za  przytułek,  i  los  życia  obmyślić 
przyrzekał.  Śmierć,  jego  szlachetne  chęci  i  moje  nadzieje 
zniszczyła. 

Mógłbym  tu  wiele  mówić  o  cnotach  jego  stanu  i  jego 
stopnia;  o  religji  połączonej  z  Filozoują  ,  o  pobożności 
czystej  ,  dalekiej  od  najmniejszego  cienia  obłudy  ,  o 
czulej  staranności  w  szukaniu  i  pozyskaniu  ulgi  dla 
niższego  Duchowieństwa  ■.  lecz  tę  materyą,  tak  powa- 
żną, tak  oblitą  w  pochwały,  wiaściwem  sobie  prawem 
zajęty  ambony. 

Do  cnot  wysokich  łączył  Krasicki  najmilsze  przy- 
mioty obcowania.  I  rudno  być  zabawniejszym  od  niego 
w  towarzystwach  :  wesołość  malowała  się  na  jego  twarzy, 
a  uśmiech  w  jego  ustach  osiadał.  Pełen  anekdolów,  ob- 
fity w  dowcipne  wyrazy,  był  rozkoszą  wszystkich,  którzy 
mieli  szczęście  z  nim  obcować.  Mimo  częstych  słabości, 
którym  w  podeszłym  wieku  podlegał,  wesołość  humoru 
zachował  do  śmierci. 

Takiemu  mężowi,  członkowi  swemu,  Towarzystwo 
Przyjaciół  Nauk,  w  obecności  kochających  nauki  spól- 
ziomków,  winny  hołd  uwielbienia  oddaje.  Ale  nie  na 
tym  jedynie  obrządku  chce  ograniczyć  swoje  ku  niemu 
uczucia,  ani  swoje  dla  narodu  przysługę.  Dzieła  Kra- 
sickiego, jedne  wydrukowane,  ale  już  bardzo  rzadkie, 
inne  grubemi  w  druku  pomyłkami  skażone;  inne  nako- 
niec  w  rękopismach  jeszcze  zostające,  godne  są  popra- 
wnej ,  dokładnej  i  pięknej  edycyi.  Tej  żądał  autor,  zna- 
jąc ,  że  w  samych  płodach  dowcipu  zostawi  trwałą  imie- 
nia swego  pamiątkę  :  lej  oczekuje  naród,  jako  najdroż- 
szego zabytku;  tę  przyspieszyć  Towarzystw  o  Przyjaciół 
Nauk  za  pierwszy  cel  starań  swoich  wzięło.  Ja  sądzę  się 
za  najszczęśliwszego,  iż  mając  sobie  ten  poruczony  obo- 
w  iązek  ,  zadosyć  czynię  zaufaniu  autora  ,  rozkazom  kol- 
legów,  i  głosowi  publiczności. 

Szanowny  cieniu!  przyjmij  ten  słaby  głos  ,  jako  wy- 
raz winnego  uszanowania  dla  ciebie  i  powszedniej  wdzię- 
czności ;  lecz  daruj,  jeżeli  w  obliczu  oświeconych  i 
kochających  twoje  dzieła  spółziomków  ,  okazując  ich 
zalety  ,  siniałem  oraz  zastanowić  się  nad  tern  ,  co  w  zda- 
niu niojem  względem  nich  powiedzieć  można.  Nie  ustę- 
puję nikomu  w  podziw  ieniu  dla  twego  dowcipu  ,  w  sza- 
cunku dla  pism  twoich,  w  przywiązaniu  do  twojej  pamię- 
ci ;  ale  chciałem  ,  aby  głos  mój  przy  jej  uczczeniu  .  był 
godny  ciebie,  będąc  głosem  prawdy.  Miernych  ludzi 
pochwały  wyciągają  tej  ostrożności ,  aby  mów  iąc  o  ich 
zaletach,  zamilczeć  o  wadach,  bo  wspomnienie  tych, 
możeby  nadwerężyło  ,  lub  zepsuło  całe  wrażenie,  któ- 
reby  na  ich  stronę  uczynić  chciano.  Prawdziwy  geniusz 
nie  lęka  się,  aby  wytknięcie  plam  lekkich  blask  jego 
przyćmiło.  Tego  prawd/iwie  ugruntowana  chwalą  .  ten 
pewny  jest  nieśmiertelności,  który,  mimo  wszystkie- 
go ,  co  szczerość  o  nim  powiedzieć  może,  jeszcze  jest 
wielkim. 
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Suspicione  si  quis  errabit  su.i, 
El  rnpirt  ;ul  se  ,  quod  orit  communc  oiunitini. 
Stulić  Dodablt  aninii  consciim  tiara. 

Pbadr.  ad  Eiiiich.>\\h.  III. 


DO    DZIECI. 


O  wy.  co  wszystkie  porzuciwszy  względy 

Za  t-at  kiom  bieżeć  potowi  z  zapędy, 
Za  cackiem,  klore  zbyt  wysoko  leci, 
Bajki  wam  niosę,  posłuchajcie  dzieci. 

Wy.  których  tylko  niestatek  żywiołem, 

n  fraszki  uganiacie  wspołem, 
O  fraszki,  których  zysk  maże  i  szpeci, 
Bajki  wam  niosę,  posłuchajcie  dzieci. 

Wy,  którzy  marne  przybrawszy  postaci, 
Baśniami  lodzić  omiecie  współbraci, 
BaMiiami.  które  umysł  płochy  kh<  i. 
Bajki  wam  niosę,  posłuchaj!  ie  dzieci. 


BAJKI 

I  PRZYPOWIEŚCI. 


CZESC    PIERWSZA. 


wsrąr  do  bajek. 

Btł  młody,  który  żyr;.-  wstrzemięźliwie  pejdzRi 

Br!  łtary.  który  Błgdj  ni0  łajał  nir-  zrzędził  : 

Był  bogacz,  który  zbiorów  potrzebnym  udzielał | 

Był  autor,  eo  *i':  z  i  udzej  *fawv  rozweselaj  . 

WC,  ktor\   Die  pijał  ; 

Eołnierz,  i  o  n<  r,i<-  enwalH  .  łotr.  <  o  nie  rozbijał  •. 

Był  miniswr  rz<  i<  !:  ,<■  myślał : 

wyfnakoniec  poeta,  eo  nigdy  oie  zmalał. 

0  je*t  za  bajka  ?  wtzy»tkn  lo  \,\  r  może  , 
Prawda  :  jednakże  ja  to  między  bajki  włożę. 


I.   Abuzej  i  Taih. 

Winszuj  ojcze,  rzekł  Tair,  w  dobrym  jestem  sianie. 

Jutrom  szwagier  sułtana,  i  na  polowanie 

Z  nim  wyjeżdżam.  Rzeki  ojciec  :  wszystko  lo  odmienne 

■Łaska  pańska,  gust  kobiet,  pogody  jesienne. 

Jakoż  zgadł  ;  piękny  projekt  wcale  się  nie  nadał: 

Sullan  siostrę  odmówił,  cały  dzień  deszcz  padał. 

II.   Potok  i  Rzeka. 

Potok  z  wierzchołka  góry  płynący  z  hałasem. 

Śmiał  się  z  rzeki  :  spokojnie  płynęła  tymczasem. 

Nie  stało  wód  u  góry,  gdy  śniegi  stopniały, 

Aż  z  owego  potoku  strumyk  tylko  malv. 

Co  gorsza  -.  ten,  co  zaczął  z.  hałasem  i  krzykiem, 

Wpadł  w  rzekę,  i  nakoniec  przestał  być  strumykiem. 

III.   Papica  i  Wizwiobzz. 

Mł.on\  jedna  papuga,  piękna,  okazała  , 
Lepiej  jeszcze  od  pani  swojej  szczebiota!,!. 
Stąd  plotki  j  bo  co  tylko  zdrożnego  Dostrzegła, 
Zaraz  z.  nową  powieścią  do  jejmości  biegła. 

Ryla  lani  i  wiewiórka  wychowana  z  ptaszki, 

Ta  tylko  pilnowała  skoków  i  igraszki. 

Żyły  w  zgodzie  ,  co  rzadka,  zwłaszcza  przez  cz.is  długi  . 

Pani  ptaka  kochała,  a  wiewiórkę  sługi. 

Widząc,  że  j<  j  oie  lubią,  raz  papuga  rzekła  : 

Radabym  tej  niechęci  przyczyny  dociekła. 

Rzecze  na  lo  wiewiórka  :   przyczyny  nie  badaj, 

Tak  rób,  jak  ja  •.  baw  panią,  a  nie  wiele  gadaj. 

IV.    Lis  MtODY  i  ITABT. 

Młody  lis  nieświadomy  myśliwych  rzemiosła, 
Cieszył  się,  ee  sierc  nows  ns  rime,  odrosła. 
Rzekł  stary  :  bezpieczeństwo  tych  ozdób  oie  lubi 

Nk  masz  się  z.  I  /■  go  I  U  IZJ  I  .  li  DSI  pięknOSC  gubi. 

V.   Kulawi  i  s<  i  n  . 

Niom  ślepy  kulawego,  dobrze  im  114  działo: 
Ale  że  to  ślepemu  ni<  sdało, 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Iż  musiał  zawsze  słuchać,  co  kulawy  prawi ; 

Wziął  kij  w  rękę  •.  ten,  rzecze,  z  szwanku  nas  wybawi. 

Idą  ;  a  wtem  kulawy  krzyknie  :  umknij  w  lewo! 

Ślepy  wprost  ;  i  choć  z  kijem  ,  uderzył  łbem  w  drzewo. 

Idą  dalej ;  kulawy  przestrzega  od  wody  : 

Ślepy  w  bród  ;  sakwy  zmaczał,  nie  wyszli  bez  szkody. 

Nakoniec  przestrzeżony,  gdy  nie  mijał'  dołu, 

I  ślepy  i  kulawy  zginęli  pospołu. 

I  ten  winien  ,  co  kijem  bezpieczeństwo  mierzył, 
I  ten,  co  bezpieczeństwo  głupiemu  powierzył. 

VI.    Orzeł  i  Jastrząb. 

Orzeł  nie  chcąc  się  podłem  polowaniem  bawić, 
Postanowił  jastrzębia  na  wróble  wyprawić. 
Przynosił  jastrząb'  wróble,  jadł  je  orzeł  smacznie  : 
Zaprawiony  nakoniec  przysmaczkiem  nieznacznie, 
Kiedy  go  coraz  żywszy  apetyt  przenika  ; 
Zjadł  ptaszka  na  śniadanie  ,  na  obiad  ptasznika. 

VII.  Ojciec  łakomy,  Syn  rozrzutny. 

Zawżdy  się  zbytek  kończy  doświadczeniem  smutnym. 
Płakał  ojciec  łakomy  nad  synem  rozrzutnym. 
Umarli  oba  z  głodu,  każdy  z  nich  zasłużył : 
Syn,  że  nadto  używał,  ojciec,  że  nie  użył. 

VIII.    Szczur   i   Kot. 

Mnie  to  kadzą,  rzekł  hard/ie  do  swego  rodzeństwa, 
Siedząc  szczur  na  ołtarzu  podczas  nabożeństwa. 
Wtem  gdy  się  dymem  kadzidł  zbytecznych  zakrztusil, 
Wpadł  kot  z  boku  na  niego,  porwał  i  udusił. 

IX.  Ocean  i  Tagus  rzeka. 

Ocean  niezmiernoseią  swoją  zbył  zuchwały, 
Gardzić  począł  rzekami,  które  weń  wpływały. 
Przestańcie,  mówił  do  nich,  dodawać  mi  wody. 
Rzekł  Tagus,  daj  nam  pokój  -.  dla  twojej  wygody, 
Dla  twojej  wspaniałości,  żyzną  ziemię  porzem. 
Gdybym  ja  nie  był  rzeką ,  nie  byłbyś  ty  morzem. 

X.  Zrzebiec  i  Koń  stary. 

Gdy  starszych  przybierano  w  pozłacane  rzędy, 
Gniewał  się  młody  zrzebiec  na  takowe  względy. 
Przyszła  kolej  na  niego,  z  początku  był  hardy, 
Aż  kiedy  w  pysku  poczuł  munsztuk  nader  twardy, 
Gdy  ieżdźca  przyszło  dźwigać,  znosić  rzemień  tęgi, 
Gdy  go  ściskać  poczęły  dychtowne  popręgi, 
W  płacz  nieborak,  a  stary  •.  na  co  ten  płacz  zda  sie  ? 
Chciałeś,  cierpże.  Żal  próżny,  kiedy  po  niew czasie. 

XI.   Dwa   Żółwie. 

Nie  żałując  sil  własnych  i  ciężkiej  fatygi, 
Dwa  żółwie  pod  zakładem  poszły  na  wyścigi, 
JNim  połowę  do  mety  drogi  ubieżeli, 
Speklatorowie  poszli,  sędziowie  zasnęli. 
Więc  rzekła  im  jaskółka  :  lepiej  się  pogodzić, 
Pierwej,  niżeli  biegać,  nauczcie  się  chodzić. 

XII.   Pszczoła  i  Szerszeń. 

Idź  precz  od  nas,  próżniaku,  niegodzien  żywienia, 
Mówiła,  żądłem  grożąc,  pszczoła  do  szerszenia. 
Prawdę  mówisz,  rzekł  szerszeń,  i  mnie  to  obchodzi  . 
Ale,  żes  pracowitsza,  czyż  się  łajać  godzi  ? 
Jestem  w  nędzy,  lepiej  się  nademną  użalić, 
Niżeli  żądłem  straszyć  i  samej  się  chwalić. 


XIII.  B 


ARAN  DANY    NA  OFIARĘ. 


Widząc  ,  że  wieńce  kładą,  że  mu  rogi  złocą, 
I    Pysznił  się  tłusty  baran  ,  sam  nie  wiedział  o  co. 
Aż  gdy  postrzegl  oprawcę,  a  ten  powróz  bierze, 
Aby  go  poniewolnie  ciągnął  ku  ofierze  ; 
Poznał  swój  błąd  ;  rad  nie  rad  wypełuił  los  srogi  : 
ISie  pomogły  mu  wieńce  i  złocone  rogi. 

XIV.   Doktor. 

Doktor,  widząc,  iż  mu  się  lekarstwo  udało, 
Chciał  go  często  powtarzać  :  cóż  się  z  chorym  siało? 
Za  drugim,  trzecim  razem  ,  bardzo  go  osłabił, 
Za  czwartym  jeszcze  bardziej,  a  za  piątym  zabił. 

XV.   Strzelec  i   Pies. 

Uciekł  wyżeł  od  strzelca,  błąkał  się  dni  kilka, 
.Nakoniec  znalazł  pana,  i  przystał  do  wilka. 
Gonił  sarny,  zające,  do  kaczek  się  skradał  ; 
Ale,  co  tylko  zdobył,  wszystko  to  pan  zjadał. 
Zła  to  służba,  rzekł  zatem,  gdzie  korzyść  nie  czeka. 
Bił  pan  dawny,  lecz  karmił;  wróćmy  się  do  człeka. 

XVI.    Bryła  lodu  i  Kryształ. 
Bryła  lodu  spłodzona  z  kałuży  bagnistej 
Gniewała  się  na  kryształ,  że  był  przezroczysty. 
Modli  się  więc  do  słońca.  Słońce  zajaśniało, 
Skini  się  bryła,  ale  jej  cor.iz  ubywało. 
I  lak  chcąc  los  polepszyć  niewczesnym  kłopotem  ; 
Stajała,  wsiąkła  w  bagno,  i  stała  się  błotem. 

XVII.   Stary  Pies  i  stary  Sługa. 

Póki  gonił  zające,  póki  kaczki  znosił, 
Kasztan,  co  chciał,  u  paua  swojego  wyprosił. 
Zstarzal  się  :  aż  z  owego  pańskiego  piescidla , 
Psisko  stare,  niezdatne,  oddano  do  bydła. 
Widząc  ,  że  pies  nieborak  oblizuje  kości , 
Żywił  go  stary  szafarz,  niegdyś  podstarosci. 

XVIII.  Syn  i  Ojciec 
Każdy  wiek  ma  goryczy,  ma  swoje  przywary. 
Syn  się  męczył  nad  jciążką,  stękał  ojciec  siary  : 
Ten  nie  miał  odpoczynku,  a  lamlen  swobody. 
Płakał  ojciec,  że  stary  ;  płakał  syn,  że  młody. 

XIX.  Osieł    i    Baran. 

Kl\ł  osieł  los  okrutny,  że  marznął  na  mrozie. 
Rzekł  mu  baran,  trzymany  tamże  na  powrozie  : 
Nie  bluźń  bogów,  w  żądaniach  płochy  i  niebaczny  : 
Widzisz  przy  mnie  rzeźnika!  dziękuj,  żes  niesmaczny. 

XX.    Mysz  i   Kot. 
Mysz,  dla  tego,  że  niegdyś  całą  xiążkę  zjadła, 
Rozumiała,  iż  wszystkie  rozumy  posiadła. 
Rzekła  więc  towarzyszkom  :  nędzę  wasze  skrócę, 
Spuśćcie  się  tylko  na  mnie,  ja  kota  nawrócę. 
Posłano  więc  po  kola  ;  kot  zawżdy  gotowy, 
JNie  uchybił  minuty,  stanął  do  rozmowy. 
Zaczęła  mysz  exortę  :  kot  jej  pilnie  słuchał, 
Wzdychał,  płakał!...  Ta  widząc,  iż  się  udobruchał, 
Jeszcze  bardziej  wpadała  w  kaznodziejski  zapał, 
Wysunęła  się  z  dziury.  A  w  tern  ją  kol  złapał. 

XXI.   Ptaszki  w  klatce. 
Czegóż  płaczesz?  staremu  mówił  czyżyk  młody, 
Masz  teraz  lepsze  w  klalce,  niż  w  polu  wygody  ■. 


KAJKI  I  PRZYPOWIEŚCI. 


iej  zrodzon,  rzekł  stary,  przclo  ci  wybaczę  : 
Jam  był  wolny,  dziś  w  klatce,  i  dla  tego  płat  /<;. 

Wił.    Osin.   i   Wól,. 

Osin.  podczas  upału  szukając  ochłody, 
Postrzegł.  iż  pasterz  bydło  prowadził  do  wody. 
Zbudował  sic  z  takowej  dobroci  człowieka, 
przyczyn  postępku  tego  nie  docieka. 
Rzekł  mu  wo!  :  cudzy  przykład  niechaj  cie.  nauczy. 
Siebie  on.  nie  nas  kocha  .  żeby  zarżnął.  tuczy . 

Will.  I)vr.  i  Dyma. 

Riedt  czas  przyzwoity  do  dojżrzenia  nastał. 
Pytała  dynia  dębu  :  jak  też  długo  wzrastał? 
Sto  lat.  Jam  w  sto  dni  zeszła  taką,  jak  mnie  widzisz, 
Rzekła  dynia.  Dąb  na  to  :  próżno  ze  mnie  szydzisz 
Pięknas  prawda  na  pozór,  na  pozór  też  słyniesz. 
Jakes  prędko  urosła,  tak  też  prędko  zginiesz. 

W  IV.    Dfrwisz   !    Uczt  \. 

my.  rano  i  w  południe 
Godzien  pił  Świętą  wodę  z  .Mahometa  studnie. 
Postrzegi  to  ucz.  u.  a  chcąc  większym  być  doktorem, 
Czerpał  z  tej  studni  rano.  w  południe,  wieczorem. 
Coż  się  stało?  gdy  mniemał,  że  już  mędrcem  zo>lał, 
I  nic  się  uic  nauczył,  i  puchliny  dostał. 

\W.    Podróżny   i    Kaleka. 

.Nie  skarżyłem  na  ludzi,  nie  skarżył  na  losy, 
Choć  musiałem  isc  w  drogę  ubogi  i  bosv. 
Wtem  gdy  razu  jednego  do  kościoła  wchodzę, 
Postrzegłem,  leży  żebrak  bez  nogi  na  drodze. 
Nauczył  mnie  tym  bardziej  mili  zyc  ow  ubogi  : 
mnie  bez  obuwia,  niż  jemu  bez  nogi. 

XXVI.    I. iw    i    ZwiFIIZFT*. 

I.rw,  ażeby  dał  dowód,  jak  wielce  łaskawy, 

■  I o  twojej  zabaw  \ . 
Polowali  z  nim  razem,  a  na  znak  mil'  - 
Ob  jadł  nn<  *o.  kompanom  ustępował  k 

dobroć  taka  rozgłosiła  wszędy  : 
im  jawnie  pokazać  więksu    jeszcze  względy. 
się  na  jego  łas<  t  nie  zawiedli, 
Pozwolił,  by  jednego  z  pośród  si<  bie  zjedli. 
Po  pierwszym,  poszedł  drugi,  i  trzeci  i  czwarty. 
.  że  się  podpaśli,  lew  choć  nieohżarty, 
bie  zakału  ; 
Dla  kary,  dla  przy  kładu,  zjadł  wszystkich  pomału. 

\WIJ.  Ryski  xim  i  Szczupak. 

w  wodzie  robaka  rybka  jedna  mała, 
połknąć  nie  mogła,  wielce  żałowała. 
Nadszedł  »z<  żuj  ak.  robak  się  przed  nim  nie  osiedział. 
Połknął  go,  a  z  nim  haczyk,  o  którym  nie  wiedział. 
Gdy  rybak  M  !  korzyść  okazali. 

Rzekła  rybka      dobrze  io  </asem  być  i  matą. 


CZEŚĆ  DRUGA, 


I.  Jowisz,  i   Owce. 

Naprzykrzały  się  bogom  częstemi  prośbami 
Owce.  chcąc  wiedzieć.  CO  sic  stanie  /.  jaguięUmi. 
Rzeki  im  Jowisz  :  lepiej  to  dla  was,  że  nie  wiecie. 
Ale  kiedy  koniecznie  przyszłość  dociec  chcecie. 
Godna  kary  ciekawość  w  uporze  zacięta  -. 
I  was  ludzie  wygubią  i  wasze  jagnięta. 
AN   ścisłym  kręgu  ciekawość  nasze  trzeba  mieścić  . 
Wie  niebo,  co  nam  taić  ;  wie,  co  nam  obwieścić. 

II.  Rolnik. 

Gospodarz  we  dwójnasób  chcąc  zyskiwać  z  roli. 
Dobry  grunt  raz  i  drugi  uprawiał  dowoli  -. 
A  chcąc  nadto  zysków ać.  sam  sobie  zaszkodził. 
Zamiast  zboża,  zszedł  kąkol  i  chwast  się  urodził. 

III.  Kocm  Stróże. 

Małe  złego  początki  wzrastają  z.  uporu  : 

Zawżdy  ludzi  omamia  płochy  punkt  honoru. 

Miasto  jedno  w  ustawnej  zostawało  trwodze, 

Jędrzej,  Piotr,  nocni  stróże  zawzięli  się*  srodze  ; 

Więc  rozruch  w  domach, w  karczmach, na  każdej  ulicy. 

Piotra  wójt  utrzymywał.  Jędrzeja  ławnicy. 

Za  mężami  szły  żony.  za  starszenii  dzieci. 

Przeniósł  sic  wreszcie  rozruch  od  mieszczan  do  kmieci. 

Wojna  zatem,  i  oto  przez  lal  kilkanaście  ■ 

Piotr  krzyczał,  gaście  ogień  :  Jędrzej,  ogień  gaście. 

IV.    Filozof. 

Zu  fany  Filozof  w  zdaniach  przedsięwziętych, 

Nie  wierzył  w  Pana  Boga,  śmiał  się  z  wszystkich  świętych. 

Przyszła  słabość,  aż  mędrzec,  co  firmament  mierzył, 

Nie  tylko  w   Pana  lioga,  i  w  upiory  w  ii  r/y  1. 

\.     Zwitliz.F.TA    I    NlIDZWIEDZ. 

Pod  lwem  starym  u  stawna  prowadziły  wojnę  : 

Miody,  że  panowanie  obiecał  spokojne, 
Cl<  IZ]  In   się  Zwierzęta  j  nie.l/.wiedż  (ii  ho  siedział. 
>  | )  \  tany  .  czego  milczy  J  w  i  ęi  z  im  odpowiedział  : 
Zatl  EJ  majmy   się  jeszcze  z  tą  wieścią  radosną, 
Aż  młodemu  lewkowi  pazury  urosną. 

VI.  Stbdnti  i  Fontanny. 

Ihpkt  wody  w  fontannach  gdy  ogromnie  huczał, 
Strumyk  blisko  płynąc]  zazdrościł  i  mruczał. 
Pękł]  rury,  co  wod]  hojnie  dodawały  i 
Strumyk  płynął, jak  pierwej,  fontann]  ustały, 
Nastąpiła  po  żalu  radość  niewymowna  i 
Poznał,  że  kiiiis/t  natui  ze  nigdy  nie  wj  rów  na. 

VII.  Skarb. 

ZkALAZE  skarb  człek  bogaty,  widział  to  ubogi 

Gdj  wie<  bluzni  Opatrzno**  .  ikarzj  -i<  na  bogi] 
Rzeki  mu  Jowisz     poczekaj  co  lie  dalej  sn  nie 
Wtem  ów  bogacz  skońezywsz]  skarbon  odkopanie, 
Przenosił  je  do  dom  a     ;>  >•  dźwigał*  n'><  \ . 
^'paill  w  chorobę  /  oiewi  zaau  .  i  umai  I  c  nit  moi  j 

■  zdobycz,  rzeki  Jowisi     ■*  nie  sądi  i  pozori 
i  ,w  „,  Opati  rzyczj  nia  zbioi  u. 
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VIII.   Talar  i  czerwony  złoty. 

Talar  zwierzchnią  postacią  swoją  okazały, 
Gardził  czerwonym  złotym,  dla  tego  że  niaiy  : 
Gdy  przyszło  do  zmieniania,  nie  patrzano  miary, 
Zloty  pieniądz,  choć  mały,  wart  był  dwa  talary. 

IX.    Niedźwiedź  i   Liszka. 

Rozumiejąc,  że  będzie  towarzyszów  bawił, 
Niedźwiedź,  według  zwyczaju,  nic  do  rzeczy  prawił. 
Znudzeni  temi  bajki,  gdy  wszyscy  drzymali, 
Gniewał  się  wilk  na  liszkę,  że  niedźwiedzia  chwali ; 
Rzekła  liszka  •.  mnie  idzie  o  ochronę  skóry  : 
Niezgrabną  ma  wymowę,  lecz  ostre  pazury. 

X.   Pieniacze. 

Po  dwudziestu  dekretach,  trzynastu  remissach, 
Czterdziestu  kondemnalach  ,  sześciu  kompromissach, 
Zwyciężył  Marek  Piotra;  aże  się  zbogacił, 
Ostatnie  trzysta  złotych  za  dekiel  zapłacił. 
Umarł  Piotr,  umarł  Marek,  powróciwszy  z  grodu, 
Ten  co  przegrał,  z  rozpaczy;  ten  co  wygrał,  z  głodu. 

XI.  Lew  i  Zwierzęta. 

Gdy  się  wszystkie  zwierzęta  u  lwa  znajdowały, 
Był  dyskurs  :  jaki  przymiot  w  zwierzu  doskonały? 
Słoń  roztropność  zachwalał,  żubr  mienił  powagę, 
Wielbłądy  wstrzemięźliwość,  lamparty  odwagę  ; 
Niedźwiedź  moc  znamienitą,  koń  ozdobną  postać  : 
Wilk  staranie  przemyślne,  jak  zdobyczy  dostać  : 
Sarna  kształtną  subtelność,  jeleń  piękne  rogi, 
Rys  odzienie  wytworne,  zając  rącze  nogi. 
Pies  wierność,  liszka  umysł  w  fortele  obfity, 
Baran  łagodność,  osieł żywot  pracowity. 
Rzekł  lew,  gdy  się  go  wszyscy  o  zdanie  pytali : 
Według  mnie,  ten  najlepszy,  co  się  najmniej  chwali. 

XII.  Trzcina   i  Chmiel. 

Chmiel  się  wił  koło  trzciny,  miał  jej  dopomagać. 
Wspierał  ją;  ale  kiedy  zbyt  się  zaczął  wzmagać, 
Rzekła  trzcina,  daj  pokój,  już  ja  mocno  stoję, 
Już  i  bez  twego  wsparcia  wiatrów  się  nie  boję. 
Mdlisz  się,  chmiel  jej  rzecze,  przyjdą  wiatry  gorsze. 
Więc  gdy  coraz  gałązki  rozpościerał  sporsze, 
Przyszło  wreszcie  do  tego  •.  wiatr  trzcinę  ocalił, 
A  chmiel,  co  miał  podeprzeć,  złamał  i  obalił. 

XIII.  Owieczka  i   Pasterz. 

Strzygąc,  pasterz  owieczkę,  nad  te'm  się  rozwodził, 
Jak  wiele  prac  ponosi,  żeby  jej  dogodził. 
Że  milczała,  niewdzięczna  !  żwawie  ją  ofuknie. 
Więc  rzekła  :  Bóg  ci  zapłać;....  a  z  czego  te  suknie? 

XIV.   Szkatuła  ze  złotem,  wór  z  kasza. 

Szkatuła  pełna  złota  śmiała  się  raz  z  wora  ; 
Tegoż  właśnie  złodzieje  do  skarbu  wieczora 
Wkradli  się,  zamek  zdarli,  zawiasy  odkuli. 
I  żeby  złota  dostać,  szkatułę  popsuli. 
Widząc  wór,  który  z  kaszą  odpoczyw  ał  w  oknie, 
Że  w  kawałki  rozbita  na  podwórzu  moknie, 
Rzekł  do  niej  :  jam  ocalał,  mając  tylko  kaszę. 
Nie  trzeba  się  wynosić  z  tego,  co  nie  nasze. 


XV.   Małżeństwo.   - 

Chwałaż  Bogu  !  widziałem  małżeństwo  nie  modne, 
Stadło  wielce  szczęśliwe,  uprzejme  i  zgodne  : 
Stateczna  była  miłość  z  podziwieniem  wielu. 
To  szkoda,  że  mąż  umarł  w  tydzień  po  weselu  ! 

XVI.  Łakomy   i  Zazdrosny. 

Porzuciwszy  ojczyznę  i  żonę  i  dzieci, 
Szedł  łakomy  z  zazdrosnym,  Jowisz  z  nimi  trzeci. 
Gdy  kończyli  wędrówkę,  bożek  im  powiedział: 
Jestem  Jowisz  -.  i  żeby  każdy  o  tem  wiedział, 
Proście,  o  co  chcecie  :  zadosyć  uczynię 
Pierwszemu,  a  drugiemu  w  dwójnasób  przyczynię. 
Nie  chce  być  pierwszym  skąpy,  i  stanął"  jak  wr\  ty, 
Nie  chce  mówić  zazdrosny  równie  nieużyty.         , 
Nakoniec  kiedy  przeprzećłakomcę  nie  może, 
Wyłup  mi  jedno  oko.  rzecze,  wielki  boże! 
Stało  się.  I  co  mieli  zyskać  w  takiej  dobie, 
Stracił  jedno  zazdrosny,  a  łakomy  obie. 

XVII.   Dwa   psy. 

Dlaczego  ty  spisz  w  izbie,  ja  marznę  na  mrozie  ? 
Mówii  mopsu  tłustemu  kurta  na  powrozie. 
Dlaczego  !  ja  ci  zaraz  ten  sekret  wyjawię, 
Odpowiedział  mops  kurcie  :  ty  służysz,  ja  bawię. 

XVIII.   Przyjaciele. 

DciKKAH  się,  rzeki  Damon,  Aryscie  do  dębie, 
Ratuj  mnie,  przyjacielu,  w  ostatniej  potrzebie  : 
Kocham  piękną  Irenę.  Rodzice  i  ona 
Jeszcze  na  moje  prośby  nie  jest  nakłoniona. 
A.rvst  na  to  :  wiesz  dobrze,  wybrany  z  śród  w  ielu, 
Jak  tobie  z  duszy  sprzyjam,  miły  przyjaciela. 
Pójdę  do  nich  za  tobą;  jakoż  się  nie  lenił, 
Poszedł,  poznał  Irenę,  i  sam  się  ożenił. 

XIX.   Gospodarz  i   drzewa. 

Gospodarz  o  ozdobie  myśląc  i  wygodzie, 
Zbyt  obcina!  galę/ie  drzew  w  swoim  ogrodzie. 
Przyszła  jesień,  daremnie  na  wiosnę  pracował, 
I  szpaleru  nie  zrobił,  i  drzewa  popsował. 

XX.   Filozof  i  Orator. 

Filozof  dysputowało  prym  z  oratorem. 

Gdy  się  długo  męczyli  mniej  potrzebnym  sporem, 

Nadszedł  chłop.  Niech  nas  sądzi,  rzekli  razem  oba  ; 

Co  ci  się,  rzekł  Filozof,  bardziej  upodoba, 

Czv  ten,  który  rzecz  nową  stwarza  i  wymyśla, 

Czy  ten,  co  wymyśloną  kształci  i  okrysla? 

My  się  na  tem,  chłop  rzecze,  prostacy  nie  znamy. 

Wolałbym  jednak  obraz,  aniżeli  ramy. 

XXI.   Człowiek  i   zdrowie. 

W  jedne  drogę  szli  razem  i  człowiek  i  zdrowie. 
Na  początku  biegł  człow  iek  ;  towarzysz  mu  pow ie  : 
Nie  spiesz  się  ,  bo  ustaniesz...  Biegł  jeszcze  tym  bardzi 
Widząc  zdrowie,  że  jego  towarzystwem  gardzi, 
Szło  za  nim,  ale  zwolna.  Przyszli  na  pół  drogi  : 
Aż  człowiek,  że  z  początku  nadwerężył  nogi, 
Zelżył  kroku  na  środku.  Za  jego  rozkazem 
Przybliżyło  się  zdrowie,  i  odtąd  szli  razem. 
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Coraz  człowiek  ustawał,  a  że  się  zadyszą. 
Prowadź  mię.  iw  nie  mogę,  rzeki  do  towarzysza. 
Bvlo  ranie  zrazu  słuchać,  natenczas  mu  rzekło  : 
Chciał  człowiek  odpowiedzieć...  lecz  zdrowie  uciekło. 

XXII.   Kosie  i   Fi rman. 

Komom.  00  szły  przy  dyszlu,  powtarza!  woźnica  : 
.Nie  dajcie  sio  w\  przedzie  tyra,  co  są  u  lica. 
Goniły  się  pod  wieczór,  zacząwszy  od  rana. 
Wiem  jeden  z  przechodzących,  rzecze  do  furmana. 
Cóż  ci  ztąd,  że  cię  słucha  głupich  bydląt  rzesza? 
A  furman  •.  konie  głupie,  ale  wóz  pospiesza. 

XXIII.    Słowik  i   Szczygieł. 

O  prym.  kto  lepiej  śpiewa,  szedł  szczygieł  z  słowikiem 
Stanęli  więc  obadwa  przed  sędzia,  czyżykiem. 
Wygrał  szczygieł  :  zadziwił  wszystkich  dekret  taki. 
Zleciały  się  nat\  chmiast  do  słowika  ptaki  : 
Załujem  cię.  żcs  przegrał,  czyżyk  sędzia  zbłądził. 
A  ja  tego,  rzekł  słowik.  klórv  ranie  osądził. 

XXIV.    Komar    i    Mucha. 

Mamy  latać,  lalajmyż  nie  górnie,  nie  nisko. 

Komar  muchy  tonącej  mając  widowisko, 

Ze  nie  wyżej  leciała,  nad  nią  sie  użalił: 

Gdy  to  mówił,  wpadł  w  świecę,  i  w  ogniu  się  spalił. 


CZE  SC    TRZECIA. 


I.   Słoń   i   Pszczoła. 


Niechaj  się  nigdy  słaby  na  mocnych  nie  dąsa. 
Zaufana  tem  pszczoła,  że  dotkliwie  kąsa, 
Widząc  ,  iż  słoń  ogromny  na  łące  się  pasie, 
A  na  nię  nie  uważa.  <  hoc  przj  bliżyła  się  ; 
Chciała  go  za  to  skarać.  Gdy  kąsać  poczęła  : 

tUdb?  doń  nie  czul,  a  pszczoła  zginęła. 


II.    Lis 


Osiu  . 


ry,  wielki  oszusl.  sławny  lwem  rz-mioslcm, 
Ze  nie  miał  przyjaciela,  narzekał  przed  osiem. 
Same*,  sobie  w  tem  w  inien.  rzekł  mu  osioł  na  to  -. 
Jaką*  sobie  zgotował,  obchodź  się  zapłatą. 
Głupi  ten.  co  WBUĆ  w  przyjaźń  z  łotrem  się  ośmiela 
Umiej  byc  przyjacielem,  znajdziesz  przyjaciela. 

III.   Ok  iczr.  i    łowisz. 

Posiał  jeden  na  góne,  a  drugi  na  dole. 
Rzekł  pierwszy.  pragnę,  dl  IZ4  zu  :  drugi,  suszą  wolę. 
Kiedv  się  WlCjC  z  prośbami  poczęli  rozwodzić, 
.Iow  I*?  <  h  i<:  obu  żądzy  obficie  dowodzie. 
Ustawicznie  niziny  suszył,  górj   BłOCzył. 
Przyszło  tbierać,  aż  każdy  poznał,  że  w\ kroczył: 

Bo  tbośe  traktowane  w  kontr  swojej  mrtai  /.< . 
Spaliło  się  w  nizinie,  wymokło  na  . 

I  \  .   Dzizi  u    i   Ojciec. 

Bil  oj<  iei  r<  ie  >><  /yło  : 

Hedl,  dziei  m  '  i  -paliło. 

Wkrótce  znowu  Ja«  krnąbrny  na  plar_'i  zarobił. 
Ojciec  rózgi  nie  znalazł,  i  kijem  go  obił. 


V.    Dyament   i    Kryształ. 

Darmo  tem  być,  do  czego  kto  się  nie  urodził. 
Kryształ  brylantowany  wielu  oczy  zwodził; 
Gdy  się  więc  nad  rubiny  i  szmaragdy  drożył, 
Kłos  prawdziwy  dyament  z  nim  obok  położy  t. 
Zgasi  kryształ;  a  co  niegdyś  jaśniał  u  obrączki, 
Ledwie  go  potem  złotnik  chciał  zażyć  do  sprzączki. 

VI.   Dewotka. 

Dewotce  służebnica  w  czemsis  przewiniła, 
Właśnie  natenczas,  kiedy  pacierze  kończyła  i 
Obróciwszy  się  przeto  z  gniewom  do  dziewczyny, 
Mówiąc  właśnie  te  słowa  •.  i  i  odpuść  nam  winy, 
i  Jak  i  my  odpuszczamy  »,  biła  bez  litości. 
Uchowaj,  Panie  Boże!  takiej  pobożności. 

VII.  Bogacz  i   Żebrak. 

Żebrak  panu  tłustemu  gdy  się  przypatrował, 
Płakał;  tegoż  wieczora  tłusty  zachorował: 
Pękł  z  sadła.  Dziedzic  po  nim  gdy  jałmużny  sypie, 
Śmiał  się  żebrak  nazajutrz,  i  upił  na  stypie. 

VIII.   Xikgi. 

W  pewnej  bibliotece,  gdzie  była  nie  porano, 
Powadziły  się  xięgi ;  aże  niezbyt  skromne, 
Łajały  się  do  woli  różnerai  języki. 
Wchodzi  bibliotekarz,  pyta  się  kroniki: 
Dlaczego  takie  wrzaski?  dla  tego  się  swarzem, 
Iżcś  mnie  siniał  położyć  obok  z  kalendarzem. 
Wszystko  się  tu  porządnie,  rzekł  jej,  posadziło; 
On  zmyśla  to,  co  będzie  ;  ty  zmyślasz,  co  było. 

IX.   Hypokryt. 

Mniej  szkodzi  impet  jawny,  niżli  złość  ukryta. 
Ukąsił  idącego  brytan  hy pokryta  ; 
Rzekł  nabożnis  .  psa  obić,  nie  bardzo  się  rodzi, 
Zemścijmy  się  inaczej,  lepiej  to  zaszkodzi. 
Jakoż  widząc,  że  ludzie  za  nim  nadchodzili, 
Krzyknął  na  psa,  że  wściekły,  w  punkcie  gQ  zabili. 

X.   I) ab  i  małe  Drzewka. 

Od  wieków  trwał  na  puszczy  dąb  jeden  wyniosły, 

W  cieniu  jego  gałęzi  małe  drzewka  rosły. 

Aże  w  swojej  postaci  był  nader  wspaniały, 

Ze  go  dorosć  nie  mogły,  wszystkie  się  gniewały. 

Przyszedł  czas  i  na  dęba  spełnić  srogie  losy  : 

Słysząc  ,  że  mu  fatalne  zadawano  ciosy, 

Cieszyły  się  niewdzięczne  :  wtem  upadł  dąb  stary, 

Połamał  małe  drzewka  swojemi  konary. 

XI.    Wilk   i   Owce. 

Choć  przykro,  trzeba  cierpieć,  choć  boli,  wybaczyć, 
Skoro  tylko  kto  umie  rzecz  dobrze  tłumaczyć. 

W  izedi  wilk  w   traktat  z  owcami  :  o  co  ?  o  ich  skóri; 
Szło  o  rzecz.  NN  idząc  owce  dobra  konjunklurę, 
Tak  go  dobrze  ujęły,  tak  go  opisały, 
Iż  si<;  już  odtąd  więcej  o  liebie  nie  bały. 

W    kilka  dni,  ten,  co  owczej  skory  zawżdy  pragnie, 
W  idocznie,  wśród  południa,  zjadł  na  polu  jagnię. 
Owi  '•  w  ki  v.\  k a  u  ilk  na  lo      pOCÓŻ  nai  /.<  k.u  ie? 

W  s/A  nie  masz  o  jagniętach  i  wzmianki  w  traktacie. 

I  dusił  polem  owcę  ;  krzyk  na  wilka  znowu  , 
W  ilk  rzecze  :  ona  sama  prz\szla  do  połowu. 
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Niezabawem  krzyk  znowu  i  skargi  na  wilka, 
Wprzód  jedne,  teraz  razem  zabił  owiec  kilka. 
Drudzy  rwali,  wilk  rzecze,  jam  tylko  pomagał. 
1  tak,  kiedy  się  coraz  większy  hałas  wzmagał, 
Czyli  szedł  wstępnym  bojem,  czy  się  cicho  skradał, 
Za  wżdy  się  wytłumaczył a  owce  pozjadał. 

XII.   Kartownik. 

Zgrał  się  szuler  w  chapankę,  a  siedząc  przy  stole, 
Zdarł  panfila  z  kinalem,  spalił  pancerolę. 
Uspokoiwszy  zatem  rozjuszone  żądze, 
Zebrawszy  w  małej  reszcie  ostatnie  pieniądze, 
Zaczął  kartom  złorzeczyć,  słuchaczom  próbować, 
Jak  wiele  mogą  w  kunszcie  przemierzłym  szkodować  ; 
Jak  gubi  młodych  ,  starych  ,  pożądliwość  taka. 
Skończył wziął  karty  w  ręce,  i  zaczął  Iryszaka. 

XIII.   Potok  i   Rzeka. 

Potok  szybko  bieżący  po  pięknej  dolinie  , 
Wymawiał  wielkiej  rzece,  że  pomału  płynie. 
Rzekła  rzeka  :  nim  zejdą  porankowe  zorza, 
Ty  prędko,  ja  pomału  wpadniemy  do  morza, 


XIV.    Li 


Wilk. 


Wpadł  lis  w  jamę,  wilk  nadszedł,  a  widząc  w  złym  stanie, 

Oświadczył  mu  żal  szczery  i  politowanie. 

Nie  żałuj,  lis  zawołał,  chciej  lepiej  ratować  , 

Zgrzeszyłeś,  bracie  lisie,  trzeba  pokutować. 

I  nagroda  i  kara  zarówno  się  mierzy  ; 

Kto  nikomu  nie  wierzył,  nikt  temu  nie  wierzy. 

XV.   Wino  i  Woda. 

Przymawiało  jednego  czasu  wino  wodzie-. 
Ja  panom,  a  ty  chłopom,  jesteś  ku  wygodzie. 
JNie  piłoby  cię  państwo,  rzecze  woda  skromnie, 
Gdyby  nie  chłop  dal  na  cię,  co  chodzi  pić  do  mnie. 

XVI.   Pan   i   Pies. 

Pies  szczekał  na  złodzieja,  całą  noc  się  trudził, 
Obili  go  nazajutrz,  że  pana  obudził. 
Spał  smaczno  drugiej  nocy,  złodzieja  nie  czekał; 
Ten  dom  skradł;  psa  obili  za  to,  że  nie  szczekał. 


XV 


WÓŁ 


Kiedy  wół  był  ministrem  i  rządził  rozsądnie, 
Szły  prawda  rzeczy  zwolna,  ale  szły  porządnie. 
Jednostajnosć  nakoniec  monarchę  znudziła, 
Dał  miejsce  wołu,  małpie,  lew,  bo  go  bawiła. 
Dwór  był  kontent,  kontenci  poddani  z  początku  ; 
Ustała  wkrótce  radość;  nie  było  porządku. 
Pan  się  śmiał,  siniał  minister,  płakał  lud  ubogi. 
Kiedy  więc  coraz  większe  nastaw  ały  trwogi, 
Zrzucono  z  miejsca  małpę  ;  żeby  złemu  radził, 
Wzięto  lisa  :  ten  pana  i  poddanych  zdradził. 
Nie  osiedział  się  zdrajca,  i  ten,  który  bawił: 
Znowu  wół  był  ministrem  i  wszystko  naprawił. 

XVIII.   Lew  pokorny. 

Zle  zmyślać,  zle  i  prawdę  mówić  w  pańskim  dworze. 
Lew  chcąc  wszystkich  przeświadczyć  o  swojej  pokorze, 
Kazał  się  jawnie  ganić.  Rzekł  lis  -.  jesteś  winny, 
Bos  zbyt  dobry,  zbyt  łaskaw,  zbytnie  dobroczynny. 
Owca  widząc,  że  kontent,  gdy  liszka  ganiła, 
Rzekła  •.  okrutnys,  żarłok,  tyran, już  nie  żyła. 


XIX.   Maiirt   i   Głupi. 

Nie  nowina,  że  głupi  mądrego  przegadał; 

Kontent  więc,  iż  uczony  nic  nie  odpowiadał, 

Tym  bardziej  jeszcze  krzyczeć  przeraźliwie  począł; 

Nakoniec  zmordowany  gdy  sobie  odpoczął. 

Rzekł  mądry,  żeby  nie  był  w  odpowiedzi  dłużny  -. 

Wiesz,  dla  czego  dzwon  głośny?  bo  wewnątrz  jest  próżny 

XX.   Orzeł   i   Sowa. 

Na  jednem  drzewie  orzeł  gdy  z  sową  nocował, 
Ze  tylko  w  nocy  widzi  bardzo  jej  żałował. 
Dziękowała  mu  sowa  za  politowanie. 
Wtem,  uprzedzając  jeszcze  zorza  i  świtanie, 
Wkradł  się  strzelec  pod  drzewo,  sowa  to  postrzegła, 
I  do  orla  natychmiast  z  przestrogą  pobiegła. 
Uszli  śmierci ;  a  wtenczas  rzeki  orzeł  do  sowy  •. 
Gdybyś  nie  była  ślepą,  nie  byłbym  ja  zdrowy. 

XXI.   Kałamarz  i  Pióro. 

Powadził  się  kałamarz  na  stoliku  z  piórem, 
Kto  świeżo  napisanej  xięgi  był  autorem. 
Nadszedł  len,  co  ją  pisał,  rozsmiał  się  z  bajarzów. 
Wieleż  takich  na  świecie  piór  i  kałamarzów  ! 

XXII.  Groch   przy    Drodze. 

Oszukany  gospodarz  turbował  się  srodze  ; 
Zjedli  mu  przechodzący  groch  zeszły  przy  drodze. 
Chcąc  wetować,  i  pewnym  cieszyć  się  profitem, 
Drugiego  roku,  wszystek  groch  posiał  za  żytem. 
Przyszło  zbierać  j  gdy  mniemał  mieć  korzyść  obfitą, 
Znalazł  i  groch  zjedziony  i  stłuczone  żyto. 

Niech  się  miary  trzymają  i  starzy  i  młodzi  : 
I  ostrożność  zbyteczna  częstokroć  zaszkodzi. 

XXIII.  Słowik   i   Szczygieł. 

Rzekł  szczygieł  do  słowika,  który  cicho  siedział: 
Szkoda,  że  krótko  śpiewasz.  Słowik  odpowiedział: 
Co  mi  dała  natura-,  wypełniam  to  wiernie. 
Lepiej  krótko,  a  dobrze,  niż  długo,  a  miernie. 

XXIV.    WÓŁ   i    Mrówki. 

Wół  sic  śmiał,  w  idząc  mrów  ki  w  małej  pracy  skrzętne  ; 

Wtem  usłyszał  od  jednej  te  słowa  pamiętne  : 

Z  umysłu  pracujących  szacunek  roboty, 

Ty  pracujesz,  bo  musisz  ;  my  mrówki  z  ochoty, 

XXV.  Tulipan  i  Fijołek. 

Tulipan  okazały  patrzał  na  to  krzywo, 
Że  fijołek  w  przyjaźni  zostawał  z  pokrzyw ą. 
Nadszedł  pan  do  ogrodu  tegoż  właśnie  rana; 
Widząc,  że  pięknie  zeszedł,  urwał  tulipana. 
A  gdy  się  do  bukietu  i  fijołek  zdarzył, 
Chciał  go  zerwać,  ale  się  pokrzyw  ą  oparzył- 
Patrzał  na  to  tulipan,  mądry  po  niew czasie, 
I  poznał,  że  przyjaciel,  choć  nierówny:  zda  się. 

XXVI.  Furman  i   Motyl. 

Ugrzajzł  wóz,  ani  ruszyć  już  się  nie  mógł"  w  biocie  ; 
Ustał  furman,  ustały  i  konie  w  robocie. 
Motyl,  który  na  wozie  siedział  w  tenczas  prawie, 
Sądząc,  że  był  ciężarem  w  takowej  przeprawie. 
Pomyśli!  sobie  -.  litość  nie  jest  złym  nałogiem. 
Zleciał,  i  rzekł  do  chłopa  -.  jedźże  z  Panem  Bogiem. 


BUKI   l  PKZYPinYlKSU 


CZESC  CZWAR  l' A. 


1.     PSZCZOŁY    I     Mrówki. 

i'/rwit  blizkiem  bj  Iv  dwie  rzeczpospolite, 
^  w   ulach,  w  mrowisku  mrówki  pracowite. 
•  \  jazu  sąsiedzka  dumj  nie  umuiejsza, 
dysput)  :  klora  z  nich  rządniejsza? 
isj  jesienne,  aż  na  pszczoły  strachy; 
Poderżnął  skrze  tn]  bartnik  wykształcone  gmachy. 
Powypedzai  mieszkańców,  wyprzątnął  spiżarnie. 
Poznały  wtenczas  pszczół]  .  że  zbierały  marnie. 
A  mrówki,  widząc  smutne  ich  zbiorów  o>talki. 

lepsza  jest  mierność,  niż  zb]  tnie  dostatki. 

11.  Daaehi  i   Pr  m  v. 

N  lędrzej  uczyć,  zmazał  abecadło, 

Widząc  się  szpetnym,  potłukł  w  kawałki  zwierciadło: 
i.  chciał  stłumić  wieść praemyałyswemi: 

.Nie  esógł  się  zrobić  głuchym,  a  drugich  nieinemi. 

111.    Jaciii    i    Wilki. 

/najdzie  przyczynę  -  kto  zdobyczy  pragnie: 
Dwa  wilki  jedno  w  lesie  nadyhaly  jagnię. 
Już  go  miały  rozerwać  ;  rzekło  .  jakiem  prawem? 
bmaczues,  czabes;  i  w  lesie zjadły  uiezabaweni. 

IV.    ŻÓŁW    i    MYSZ. 

Żi  zamknięty  w  skorupie  niewygodnie  siedział, 
Żałowała  mysz  żółwia     żniw  jej  odpowiedział: 

pałace,  ja  mój  domek  ciasny. 
Prawda,  nie  jest  wspaniały  .  szczupły,  ale  własny. 

V.    Doktor    i   zdrowie. 

trudną  do  wierzenia  powiem. 

razu  doktor  potkał  się  ze  zdrowiem. 
On  do  miasta,  a  zdrowie  z  miasta  wychodziło  : 

■  lizko  było, 
L  ipiesznie  u<  bodz  - 
/.drów  ie  rzekło  :  tam, gdzie  i\  nie  chodzisz. 

\  1       FlłOI  ik     i     Tr(»(. 

Ii  na  pięknej  murawie, 

.i/u  jedneco  Djołek  przy  trawie. 

■jno  wzma;n  \  strachem, 

nakoniei  wydany  Tapacheaa, 

u  li, 
I  kii  trawę  podi  ięli. 

VII.  Wn  k  rozon  j  łcy. 

i  wilka  ikropoły.  Wiódł  łotrów «.kif  żj 

/  /■  7  dni  kilka, 

Znalazł  na  polowaniu  znajomego  wilka; 

prąci  usłużną, 
Zjadł  kawał 
Spotka!  Jagnie  nazaj.  idący, 

■ 
.Nazajutrz  widz  :  odzi, 

Zabił  jela  .     Izi. 

Nasajal  i  krowsaai  pospołu, 

x  '  dłużej  r.  i**  męrzy.  zjadł  starego  wołu. 


1  tak  cierpiąc  przykładne  ■  dołu-  świata  wyzucie, 
Chudy,  gdy  był  grzesznikiem,  utył  na  pokucie. 

VIII.  Paw  i  Orzeł. 

Pvw  si<;  dal.  sklniąco  piorą  gdy  wspaniale  toczył. 
Orzeł  górnie  bujając,  gdy  go  w  locie  zocz]  I. 
Rozśmiałsię  i  przeleciał.  Wrzasnął  paw  ;  w  śmiech  ptacy. 
Nic  tnają  sic.  powtarzał,  na  rzeczach  prostacy. 
Znają  się.  rzekł  mu  orzeł,  wdzięk,  cenie  umieją, 
Ale  gardzą  przysadą,  i  z  dumnych  się  sinieją. 

IX.  Cin.m   i   Szabla. 

Chleb  priy  szabli  gdy  leżał,  oręż  mu  powiedział: 

Szanowałbyś  mnie  bardziej,  gdybyś  o  tem  wiedział', 

.lak  ja  na  to  pracuję,  i  w  wieczór  i  rano, 

Zęby  twoich  bezpiecznie  darów  używano. 

Wiem  ja ,  chleb  odpow  iedział,  jakim  służysz,  kształtem , 

Jeźli  mnie  często  bronisz,  częściej  bierzesz  gwałtem. 

X.      PoiUlÓŻNY. 

CiMrw  vr.  się  wędrujący  i  przeklinał  bogi  ; 
Że  mu  deszcz  ustawiczny  przes  kadzal  do  drogi. 
Tymczasem  z  boku  czuwał  nan  rozbójnik  chciwy, 
Puścił  strzałę,  ale  że  przemokły  cięciwy, 
Padła  bez  żadnej  mocy.  Zrazu  przestraszony, 
Kiedy  poznał,  że  deszczem  został  ocalony. 
Przestał  bogi  przeklinać,  nie  złorzeczył  slocie. 
Często,  co  złe  z  pozoru,  dobre  jest  w  istocie. 

XI.   Król  i   Pisarze. 

Król  jeden,  pełen  myśli  i  projektów  dumnych. 
Kazał  spisać  szczęśliwych  rejestr  i  rozumnych. 
Ten,  co  pisał  szczęśliwych,  znalazł  bardzo  mało, 
Pisarzowi  rozumnych  papieru  nie  stało. 

XII.     SlNOGARI.ICA. 

Docrzf.  czyni,  kto  zawsze  z  dobrymi  obcuje, 
I  najlepszego  miejsce  nieprawe  zepsuje. 

Smutną  sinogarlicę,  na  zdradnej  zasadzce, 
Złapał  ptasznik  przemysłu]  i  osadził  w  klatce. 
Trz]  dni  w  mieście  siedziała,  czwartego  uciekła, 
\  .  o  niegdyś  powtórnych  związków  się  wyrzekła  ; 
Smii  Isza  w  kroku  i  z  przeszłej  śmiejąc  się  oliary, 
Za  jedne  utraconą  znalazła  dwie  pary. 

XIII.   Ciiirt  i   Kotka. 
Cii  wit  widząc  kolkę,  że  mysz  jadła  na  śniadanie, 
W  \  mawiał  jej  tak  podły  gust  i  polowanie. 
Rzekła  kolka,  wymówką  wcale  niezmięszana  : 
Woleja  mysz  dla  siebie,  niż  same.  dla  pana. 

XIV.  Człowiek  i  Wilk. 

Szedł  podróżny  w  wilczurze,  zaszedł  mu  wilk  drogę-. 
Znaj  /  odzieży,  rzeki  człowiek,  co  jestem,  co  mogę. 
Wprzód  się  i  ozśmiał,  i  zekl  potem  człeku  wilk  ponur] 
Znam,  żeś  slaby,  gdy  cudzej  potrzebujesz  ikórj  - 

W  .   Pi  twoi  ,  Sattryi   i   Pahzoieysta. 

i; z  u.Kr,  kłamca  z  swojego  rzemiosła  kórz]  ta. 

Zeszli  Prawdę,  Satyryk  i  Pani  gil 

Chi  ii  li  od  nii  j  nagi  od]  /■>  podji  la  pra< 

lak.  m  ie  zasłużyli,  rzi  kła,  lak  taj 

w  u  po  radośni  od  prawdy  wzięli  n  podarunku, 

ka/-l>  pełne  naczynie  przyprawnego  trunku. 


DZIELĄ  KRASICKIEGO. 


Jaki  był,  skosztowawszy,  poznali  po  szkodzie, 
Pierwszy  znalazł  truciznę  w  żółci,  drugi  w  miodzie. 

XVI.   Atłas  i  Kitaj. 

Atłas  w  sklepie  z  kitaju  żartował  dowoli  ,• 

Kupił  atłas  pan  sądzie,  kitaj  pan  podstoli. 

Aże  trzeba  pieniędzy  dać  było  kupcowi, 

Kłaniał  się  bardzo  nizko  atłas  kita  jo  wi. 

Gdy  przyszło  dług  zapłacić,  a  dłużnik  się  wzbraniał, 

Co  rok  się  potem  kitaj  atłasowi  kłaniał. 

XVII.   Zwierciadło   pochlebne. 

Patrząc  się  we  zwierciadło,  a  widząc  się  białą, 
Lubiła  go  smaglawa,  że  jej  pochlebiało. 
Przyszła  do  niej  znajoma,  nierównie  czarniejsza  : 
Gdy  spostrzegła,  że  i  tej  szpetnosci  umniejsza  ; 
Zła,  że  i  jej  sąsiadce  do  gustu  przypadło, 
Stłukła  w  drobne  kawałki  pochlebne  zwierciadło. 

XVIII.   Ptaki   i   Osifł. 

Był  dyskurs  o  słowiku  :  wdzięk  jego  śpiewania, 
Rzekł  czyżyk,  tak  jest  miły,  że  aż  do  świtania 
Od  zmroku  gotów  jestem  słuchać  jego  pieśni. 
Toż  samo  powtarzali  spiewaczkowie  leśni, 
Toż  samo  i  zwierzęta;  osieł  mało-dbaly, 
Gryzł  chwasty  na  ustroniu;...  więc  się  go  spytały  : 
A  ciebie,  czy  ten  jego  głos  wdzięczny  poruszył? 
Mnie?...  jakem  się  odezwał,  zarazem  go  zgłuszył. 

XIX.   Dobroczynność. 

Chwaliła  owca  wilka,  że  był  dobroczynny; 
Listo  słysząc,  spytał  jej,  w  czernie  tak  uczynny? 
I  bardzo,  rzecze  owca,  nie  wiele  01.  pragnie, 
Moderat  1  mógł  mnie  zajesć,  zjadł  mi  tylko  jagnię. 

XX.   Skaty. 

Chciał  się  skąpy  obwiesić,  że  talara  stracił  -. 
Żeby  jednak  za  powróz  dwóch  groszy  nie  płacił, 
Ukradł  go  pokryjomu  -.  poslrzegli  sąsiedzi. 
Kiedy  więc  osądzony  na  śmierć  w  jamie  siedzi, 
Rzekł,  gdy  jedni  żałują,  a  drudzy  go  cieszą; 
To  szczęście,  że  mnie  przecież  bez  koszta  powieszą. 

XXI.   Pan  i  Kotka. 

Nie  masz  prawej  przyjaźni,  mówiła  do  pana 
Kotka,  syta  połowem,  i  za  to  głaskana. 
Jakto  nie  masz  przyjaźni?  pan  na  to  odpowie. 
Pieścisz  mnie,  rzecze  kotka,  bo  ci  myszy  łowię. 
Łowić  myszy,  pan  rzecze,  przysługi  to  znaczne. 
Ale  dla  czego  łowisz?...  dla  tego,  że  smaczne. 

XXII.   Człowiek  i  Suknia. 

Brał  się  pewen  do  pręta,  chcąc  wytrzepać  suknię  ; 
Ta  widząc  się  w  złym  razie,  żwawie  go  ofuknie  : 
A  takażto  jest  pamięć  na  usługi,  rzecze, 
Bijesz  tę,  co  cię  zdobi,  niewdzięczny  człowiecze  ! 
Rzekł  człowiek  •.  ja  nie  biję,  lecz  otrząsam  z  prochu, 
Zakurzyłaś  się  wczoraj,  dziś  trzepię  potrochu. 
Wybacz,  z  przykrych  sposobów,  kto  musi,  korzysta; 
Gdybyś  nie  była  bita,  nie  byłabyś  czysta. 


XXIII.   Szczurek   i    Matka. 

Widząc,  że  z  myszą  igra,  chwalił  szczurek  kota.   ' 
Rzekła  matka  do  niego  :  fałszywa  to  cnota; 
Na  pozór  on  jest  grzeczny,  a  wewnątrz  jad  mieści, 
JNajokrutniejszy  taki,  co  gryzie,  a  pieści. 

XXIV.   Sąsiedztwo. 

Zeszło  żyto  na  ziemi  leżącej  odłogiem; 

Cóż  potem?  kiedy  zewsząd  otoczone  głogiem. 

Grunt  był  dobry,  chociaż  go  pług  nigdy  nie  ruszył. 

Byłoby  z  niego  zboże,  głóg  wszystko  zagłuszył. 

Szczęśliwy,  kto  z  równemi  o  granicę  siedzi  ! 

Zły  głód,  wojna,  powietrze,  gorsi  zli  sąsiedzi. 

X  XV .   W  y  szy  n  z  a  j  \c  y  . 

Żartował,  a  od  śmiechu  trzymał  sic  za  boki, 

Na  ślepego  kompana  patrząc  jednooki. 

Nadszedł,  co  krzywo  patrzył :  śmiał  się-,  nadszedł  stary 

I  ten  się  śmiał,  włożywszy  na  nos  okulary. 

Przyszedł  nakoniec  jeden  z  dobrze  patrzających, 

Żałował  i  wyśmianych  i  wyśmiewających. 

XXVI.    M  wiry  i   Głupi. 

Pytm.  głupi  mądrego  :  na  co  rozum  zda  się? 
Mądry  milczał;  gdy  coraz  bardziej  naprzykrza  się. 
Rzekł  mu  .  na  to  się  przyda,  według  mego  zdania. 
Żeby  nie  odpowiadać  na  głupie  pytania. 

XXVII.  Jastrząb  i  Sokół 

Niech  zważa  z  kim  ma  sprawę,  kto  chce  być  junakiem. 
Jastrząb,  że  się  z  niejednym  dobrze  spotkał  ptakiem. 
Chciał  sokoły  wojować  :  smialsie  sokół  lotny. 
Nakoniec  z  zuchwałości  takowej  markotny. 
Porwał  go;  a  gdy  ostre  szpony  wskroś  przebodly. 
Rzekł  :  daruję  cię  życiem,  bos  dla  mnie  zbyt  podły. 

Szpecą  sławę  zwycięstwa,  mdłe  nieprzyjacioly, 
Jastrzębie  na  przepiórki,  orły  na  sokoły. 

XXVIII.  Woły   krn\brne. 

Miłe  złego  początki,  lecz  koniec  żałosny. 

Nie  chciały  w  jarzmie  chodzić  woły  podczas  wiosny. 

W  jesieni  nie  woziły  zboża  do  stodoły; 

W  zimie  chleba  nie  stało,  zjadł  gospodarz  woły. 

XXIX.  Wilk  i  Owce. 

Wilk,  chociażto  ostrożny,  przecie  że  żarłoczny. 
Postrzegł  ścierwo,  chciał  dostać,  i  wpadł  w  dół  poboczm 
Siedzi  w  jamie,  a  wzdycha:  wtem  owieczki  słyszy  : 
Patrzą  w  dół,  aż  wilk  w  jamie  siedzi,  ledwo  dyszy. 
Odezwał  się  nakoniec,  rzekł  do  nich  powolnie  : 
Nie  wpadłem,  za  pokutę  siedzę  dobrowolnie; 
Trzeba  czynić  pokutę  za  boje,  za  groźby, 
Za  to,  żem  was  pożerał —  Owce  zatem  w  prośby  : 
Wyuidź  z  dołu,...  nie  wyjdę...  mybędziem  podnosić... 
Droży  się  wilk,  nakoniec  dał  się  im  uprosić. 
Jęły  się  więc  roboty,  i  tak  pracowały, 
Że  go  ze  dna  samego  jamy  wydostały. 
Wyszedł,  a  zawdzięczając  nierozumnej  kupie. 
Pojadł,  pogryzł,  podusił  wszystkie  owce  głupie. 


RAJKI  MOWĘ. 
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ślo&c. 

— M. 

BAJKI  NOWE. 

Gdy  zeszło  zorze, 
A  ujrzał  morse, 
Jak  wspaniale,  dostojni-. 
Jak  w  zaciszu  spokojne. 

CZĘŚĆ    PIERWSZĄ. 

.lak  się  Śklniłj   po  wodzie 
Blaski  słońca  prsy  wschodzie  ; 

1.     Al  u  COR1  l. 

Zakochał  się  w  żywiole. 

Więc  rzekł  i  płynąć  ja  w  olę. 

zir  się  znajdzie  rozum,  byle  t\!ko  szukać  : 

N  iż  się  tułać  po  ziemi 

A  na«ot  i  Jegomość,  kiedy  zacznie  lukać, 

Z  owieczkami  mojemi. 

mość,  gdy  rozprawi*, 

Przedal je  więc  i  z  strata., 

-    ziądz,  gdy  przystawia  : 

A  za  to 

dostatkiem  i  pięknie  i  wiele. 

Nakupował  daktylów,  na  okręt  zgromadził. 

,    Jakoż  sir  to  wydała  w  przewodną  niedzielę. 

Płynął  morzem,  a  gdj  go  wiatr  przeciwny  zdradził, 

Gadał  siada  o  Adamie. 

W  złą  chwilę, 

i  o  ^bramie, 

Straci!  okręt  i  daktyle. 

I  .i  węża,  i  o  Ew  i". 

Więc  do  owiec  nieborak  i  a  gdy  je  pasł  znowu. 

1  o  jabłku,  i  o  drzewie... 

Zoczył  morze  :  wspomniawszy  na  korzyść  z.  obłowu, 
Rzekł,  kłaniając  się  nisko,  raz,  drugi  i  trzeci  : 

Po  kazaniu  <lo  karczmj  rzecz  się  wytoi 

.  Kilo  ma  rozum  i  nauki  >ila  j 

Mówię  to  i  z  przysięga  powtarzam  wasseci, 

tiądz  prawił?  rzeki  całej  gromadzie  : 

Bądź  jeszcze  pozorniejsze, 

1 .  a  drzewa  są  w  sadzie, 

Bądź  jeszcze  spokojniejsze. 

i  drzewacb  są  jabłka  w  wielkiej  obfitości  i 

Sklnij  sie,  jak  chcesz,  w  pogodzie, 

Adam.  Pan:  Ewa  Jejmość,  a  waż,  podstaroaei. 

l  w  zachodzie  i  w  wschodzie  ; 

II.     WlERZDA     I     1.11'A. 

Wiem  ja,  co  cię  łagodzi, 
Wtem  ja,  o  co  tu  chodzi  : 

i  i  wierzba  lipie  :  zle  się  masz  sąsiadko. 

Chciałoby  sie  daktylów?...  nic  uda  się  sztuka. 

rtuzczaw  lesie,  trulia  dosyć  rzadko, 

Panie  morze  1  ostrożny,  kto  się  raz  oszuka. 

.  liść  twój  więdnie.  Ta  odpowiedziała! 

nic,  nigdj  nie  widziała  n 

V.  Chmiel. 

I  tohie  się  wydany  c  może  pora  taka  1 

tdko,  au  swi  go  robaka. 

Chmiki.  chciał  się  ziemią  sunąć,  bo  mu  to  nie  milo 

Było, 

1 II .  s 

Iż  musiał  szukać  wsparcia  i  pomory. 

. 

S/edl  w  ięc  0  IWOJej  mocy  . 

■ 

1  rozciągnął  lię  dosyć  ;...  Ile  cóż  się  siało  ? 

.'-  k  skromnj 

Liście  żółkniało, 

Kwiat  l>\  f  w  i/ki, 

Jakto  !  \  w  a  mii  li 

idaili. 

Schły  gałązki  -. 

...  ra/wraz  z  tobą,  bj  li 

Już  i  rdzeń  od  wilgoci  zaczynał  się  psować. 

. 

Trzeba  się  l>\lo  ratować: 

Inym  rodzie. 

Gdzież  się  piąć  ?  bj  !\  żerdzi,  aleje  ominął, 

e  :  a  hardv  / 

Jaj  się  chwastu,  i  zginął. 

--  i  -iw  mu  blasl  u  m  lię  połj 

VI.    PlTHŁCZE. 

I  za  <•' 

Gardził  drugim,  iż  i 

M  wżosk  v  pnhaczowa,  męża  swe--)  godna, 

trawą. 

\  wi<(  płodna, 

>VO. 

l  i  odzHa  izeić  iowiąt,  puhaczków  t<  ż  oiei  o 

Zi  .i/ii  słabe,  dalej  lecą. 

Z.il  ■ 

Raz,  .  l\  na  /"  j  kii  igrzj  tka, 

Ponad  puste  stanowiska, 

A  ja  do  blasku  ni 

Nabujawsz]  się  do  aytu, 

w  i  6i  iłj  do  tw<  co  l>\  tu, 

la  w  nkryci 

1  ojesl  u  dzini  i  przy  kominie 

IT.  Punu  i  M                     Irt.) 

Pani  matka  m  <  ói  i  < .  n  tynie, 

Wnukach,  wnuczkach  ipowainiona, 

Ponad  »ka! 

Pi  /\  ,111.11  \f  do  swego  łona. 

pasterzowi* 

Ja  kto  /                     matki, 

_ 

i 
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Rzekła  •.  cóż  tam  moje  dziatki  ? 

Więc  sporym,  który  leżał  koło  drzewa,  klocem, 

Cóż  tam  słychać? 

Rzucił,  przełamał  gałąź,  i  padła  z  owocem. 

A  więc  wzdychać  : 

Porwie,  gryzie,  aż  gruszka  twarda  i  ladaco. 

Za  naszych  czasów  wszystko  cos  szło  sporzej, 

Gdy  więc  wróci!  do  ojca  z  nadaremną  pracą  •. 

Teraz  razwraz  wszystko  gorzej. 

Rzekł  smutnemu  po  szkodzie  Jasiowi  staruszek. 

W  tej  tak  wielkiej  troskliwości, 

Gdy  nie  padną  trzęsione,  nie  trzeba  rwać  groszek. 

Najmłodsze  puhaczątko,  faworyt  Jejmości, 
0 zwało  się  :  jakeśmy  tylko  wyleciały, 

IX.    Chłop  i   Jowisz. 

Wszystkie  ptaki  zaniemialy  : 

CnŁor  stojący,  zazdrościł,  siedzącemu  panu 

W  kąty  każdy  jąi  się  cisnąć, 

Lepszego  stanu. 

Żaden  nie  śmiał  ani  pisnąć, 

I  lżył  niebiosy 

My  tylko  same  bujały. 

Za  takie  losy 

Cos  tam  w  krzaczkach  ptaszek  mały, 

Mysią  zuchwałą  : 

Co  go  to  zowią  słowikiem, 

Iż  jednym  nadto  dają,  drugim  nadto  mało. 

Odzywał  sie  smutnym  krzykiem  ; 

Rzekł  wtem  Jowisz  :  on  chory,  a  ty  jesteś  zdrów  \  , 

Ale  i  ten  niesmiałmruczyć, 

Lecz  masz  wybór  gotowy. 

Sk orośmy  zaczęły  huczy ć. 

Chcesz  bogactw  ?  będziesz  je  miał.  lecz  pedogrę  razem. 

Po  sercu  (jakto  mówią)  matkę  pogłaskało, 

Uszczęśliw ion  wyrazem, 

Ze  się  tak  pięknie  udało. 

Przyjął  chłop  złoto,  ale  logi  kulawy. 

Najbardziej,  iż  pieścioszek  tak  dzielnie  wymowny. 

W  esol  był  zrazu.  lecz  gdy  bid  żwaw  y 

Myśląc  jednak,  iż  trzeba  dać  obrok  duchowny. 

Coraz  hardziej  dokuczał, 

Rzekła  :  choć  wasz  glos  piękny,  chociaż  lot  tak  skory  . 

Chłop  narzekał  i  mruczał  -. 

Uczcie  się,  miłe  działki,  i  z  tego  pokory. 

A  winując  się  o  to, 

Dobrze  to  jest,  iż  cudzą  ułomność  przebaczeni  : 

Rzekł  :  Jowiszu  '.  wróć  zdrowie,  a  weź  sobie  cioto. 

Nie  każdemu  dał  Pan  Bóg  rodzić  się  puhaczem. 

Z  uskutecznieniem  Jon  isz  się  nic  |>aw  ii. 

Odjął  bogactwa,  pedogrę  zostawił. 

VII.   Ziemia   i   Potok. 

X.    Lew,   Wół,    Lis. 

Potok  nagle  wezbrany  z  szumem  się  zapieniał, 

Lew  zjadł  był  wola. 

A  gdy  groblą  przerywał,  drzewa  wą  korzenia!, 

Stracb  dookoła 

Zalewał  pola, 

Powstał  niezmierny, 

Wzmogła  się  rola. 
Po  hałasie, 

Ro  wól  był  wierny. 
Zle łask  nie  uż\l. 

W  krótkim  czasie, 

Poczciwie  slu/yl. 

Kiedy  mu  wody  coraz  ubywało, 
Z  rzeki  stał  się  strużką  małą. 

Jeszczeby  to  znosniejsza,  gdydy  był  Iow  zrzędził, 
Wypędził. 

Ale  stracić  i  skóro,  i  laskę,  to  wielo. 

I  ów,  co  huczał, 

Mruczał  ■. 

Przyjaciele, 

I  wymawiał  niewdzięczność  z  siebie  sprawnej  roli, 

(  Bo  ich  miał,  choć  minister  nieboszczyk)  płakali  . 

Iż  go  nie  żałowała  w  tak  srogiej  niedoli. 

Lis  razwraz  chwali 

Prawda,  żes  mnie  zasilił,  kiedym  była  spiekła, 

Najjaśniejszego  króla  Jegomości 

Rzekła  : 

Dzieła  pełne  dobroci,  pełne  łaskawość  i. 

Lecz  przypadkiem  wspomogłeś,  rwąc  brzegi  twą  woda., 

Nieznośno  to  wszystkim  było, 

Nie  jest  to  dobrodziejstwem,  co  jest  z  cudzą  szkoli. 

A  nakoniec  i  lwu  się  słuchać  naprzykrzyło. 

VIII.   Jas. 

Więc  biorąc  na  się  postać  ponurą  i  hardą, 

Rzekł  z  gniewem,  i  z  wzgardą  : 

Nie  zle  to  jest  posłuchać,  gdy  mówią  staruszki. 

Lisie  !  czem jesteś,  z  tom  się  nie  wydawaj. 

Szedł  Jas  na  gruszki : 

Jeżelis  głupi,  nie  chwal ;  mądry,  nie  przymaw  iaj. 

A  ojciec  widząc,  jak  pełen  zapału, 

Rzekł :  trząś  gruszki,  mój  Jasiu,  ale  trząś  pomału. 

XI.    FlJOLKI. 

Jeszcze  nie  skończył,  a  już  Jas  w  sadzie. 

Zle  gdzie  umysł  jest  miałki. 

Posłuszny  radzie, 

Skarżyły  sio  lijałki, 

Strząsnął  drzewem  pomału,  i  gruszka  nie  pada  : 

Na  swe  losy  niezręczne, 

Zła  rada. 

Iż  choć  wonne  i  wdzięczne  ; 

Więc  strąsnął mocniej,  nie  pada  znowu. 

Względem  kwiatów  co  bliskie, 

Chciwy  połowu, 

Zbyt  ukryte  i  niskie. 

Nie  trząść  tu,  widzę,  trzeba  (rzekł),  lecz  rwać  należy. 

Gdy  się  wrzask  nie  ucisza, 

Po  drabinę  więc  bieży. 

Doszły  skargi  Jowisza. 

A  gdy  nie  znalazł,  i  w  prawo  i  w  lewo, 

A  ten  wyr  ok  dał  taki  : 

Piął  się  na  drzewo. 

Zbyt  natrętne  żebraki 

I  to  wskórał,  iż  zleciał,  i  potłukł  się  srodze. 

Narzekacie,  a  przecie, 

Jednak  choć  w  bólu  i  trwodze, 

Co  wam  zdatno,  nie  wiecie  ; 

Smutną  miał  postać  ; 

To,  na  które  skarżycie, 

Przemysliwał  Jas  przecież  jakby  gruszek  dostać. 

Ocala  was,  ukrycie. 

BAJKI 
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\II  .  Iii  oror. 

Idzie  ui  wam  o  skórę,  ri  kła,  miłe  dzieci, 

Która  zdobi,  która  szpeci. 

Po  >u  \  jn  filozofie  wziął  jeden  puścizna, 

Nasłuchałam  się  tego  już  to  raz]  kilka. 

N     gotowiznę. 

IN  ii-  przystoi  to  na  wilka 

Tam.  gdzie  duch  buja  na-.!  ciało. 

Wcale. 

Takich  Sprzętów  bywa  mało. 

Ale 

Ale  był]  na  szafach,  w  szafach,  słojków  szyki, 

Al.mhiki. 

lak  będziecie  lak  w  kunie 

Dysputować  się  głupie  : 

Papierów  - 

Wiecie,  kto  nie  zbłądzi  ? 

Globusy, 

Oto  strzelec  was  pozwie,  a  kuśnierz  osądzi. 

1  na  stoliku 

Szkiełek  bez  liku  : 

XV.    Dzikci    i    Żahy. 

\  w  końcu  lawy 

Worek  dziurawy. 

Koi. o  jeziora 

Wziął  jedno  szkiełko,  patrzy,  aż.  wór  okazał]  . 
Wziąłdrugie,  a  woreczek  nikczemn]  i  mały. 

Z  wiec/ora, 

Chłopic  wkoło  biegały, 

mai  zatem  nieborak,  i  rzekł  :  wiem  dla 

I  na  żahy  czuwały  : 

Był]  pustki  w  dziurawym  worku  stryja  mego  : 

Skoro  która  wypływała, 

Gd\l>\  był  okiem,  nie  szkłem,  na  rzeczy  poglądał, 

Ramieniem  w  Ich  dostawała. 

1  onb]  użył,  i  ja  znalazłbym,  com  żądał. 

Jedna  /.  oich  śmielszej  natury, 

Wystawiwszy  Ich  do  góry, 

Mil.    Mun. 

Rzekła  :  chłopcy,  przestańcie,  bo  się  zle  bawicie, 

i  wielki  hbum  hwal,  co  człeka  udaje, 

Dla  was  to  jesl  igraszka.,  nam  idzie  o  życie. 

Zwiedziła  cudze  kraje. 

XVI.    Skowkomk. 

Ho  b]  la  /  lasu  wys/la  i  w  la/la  pod  Strzechę  j 

.  i  pociechę 

W  CZASY  gora.ee 

Przyniosła  /a  powrotem  i  sioslrom  i  braci. 

Na  lace. 

Koli-ai  i. 

Pasły  się  społem 

krewni  i  przyjaciele,  tak  s  więzi,  jak  przeszli, 

Osieł  /.  wolem  : 

\\  sz]  u  \  się  zeszli. 

Tamten  chróslem,  ten  trawą-, 

A  ta  każdemu,  co  słucha, 

A  pomiędzy  murawą. 

To  wgłos,  to  do  ucha, 

Tam,  gdzie  kwiaty  i  ziolka, 

Opowiada. 

Pszczółka. 

Jedno  łże.  drugie  zgada, 

Chwytając  motyliki,  zbierając  robaczki, 

..  bać  milo, 

Bujał  skowronek  nad  krzaczki. 

Jakto  i'  i',  ku  i-  pod  strzechą  i  zabawnie  l>\  I  >. 

Na  jednej  łące  wszystko  się  działo. 

Przyszło  spać,  nit  masz  strzechy,  a  jakspać  bez  dachu? 

Pszczółka  brzęcząc  w  ul  niosła  zdobycz  okazałą. 

ichu. 

Chwast  z  trawą  lo  użyczał; 

II  i  li\  . 

Osieł  beczał,  wól  ryczał. 

Skowronek  wzbijając  się  czule  i  radośnie. 

lazły. 

Dawał  wdzięk  wiośnie. 

Pod  dach  w  lazł\  . 

X\  II.     koMI. 

Małp]  »  nogi zatkał  dziurę, 

Koń  maneżow]  zszedł  się  /  stadniczym, 

jedna 

Rzekł  :  t]  1  jest  niczym. 

Zbita  biedna 

Jeżeli  mnie  będziesz  prosii  . 

r»k  i-i  i                       /'i  <lo  Usu  uciekła. 

Nauczę  cię  człeka  nosić  •. 

A  g<l\  pyl                                       i  /■  kia  : 

Jak  suwać  rnw  \  . 

Pięknie  lam,  prawda,  lecz  strasz]  i  więzi, 

Jak  biedź  na  Io\\\  , 

K                małpy 

Jak  stąpać  "  ciągu, 

XIV    W  1 1  <  /  k  i . 

Jak  być  n  zapi  /  igu. 

\  ja  jednak,  rzekf  stado]  .  o  i"  cię  nie  pros/ę. 

Ifj   BOJmoil 

Może  zle,  że  uie  umiem  -,  Ic-piej ,  że  nie  noszę. 

ih  /ki  wa  l/it\  się,  kloty  /.  ni<  h  piękni 
ja  rzadki. 

XVIII.  WaÓBZt. 

...idki. 

W  i  ÓM  i  .  pstry,  iż  był  jeden  pomiędzj  s/aiemi, 

uzi  matka. 

Ledwo  się  i\  kal  ziemi  ■ 

Trwała  zwadka. 

'lak  h\  I  zhardział    rozumiał  bowiem,  iż  nar  i  niego 

\'                ■      i  ■  .:,    j 

Pb  1 

Natura  wydać  nie  zdoła, 

Nil  l\  Iko  wiolila,   ale  i  sokola. 

Gd]  w  i. /  wszyslkiemi gardził, rzekł jeden 2  izpaków, 

ciała. 

Kto  jest  pierwaz]  m  wśród  wróblón  .  nit  jesl  pierwszym 

bała, 

/  ptaków  • 
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XIX.    Zbytek   przygotowana. 

Xiądz  majster  Jezuita,  chąc  ojców  zabawić, 
Starał  się  bardzo  piękny  dyalog  wyprawić  ; 

Nazajutrz  gdy  dzień  nastał  pogodny. 

Lekki,  bo  głodny, 

Postrzegl  gołębia  •.  a  on  się  pasie. 
I  to  zda  się, 

Pomyślał  sobie  ;  więc  się  z  nim  wiła  i 
Strawa  obGta, 
Potrzebna  zdrowiu 

A  że  właśnie  do  rzeczy  było  z  karnawałem, 
Przedsięwziął  dyabia  bitwę  dać  z  świętym  Michałem. 
Zaczem  dla  archanioła  zgotowano  skrzydła  -. 

Żeby  zas  dyabła  postać  stała  się  obrzydła, 

Na  pogotowiu. 
Nie  długo  myśląc,  jął  się  do  jadła. 

I  tym  większym  zwycięzca  mógi  wsławić  się  plonem, 

Dyabła  z  szesciolokciowym  klejono  ogonem. 

Wtem  sieć  zapadła, 
I  wraz  z  kolegą  zoslał  w  więzienia. 

Gdy  przyszło  rzecz  wyprawiać,  Michał  skrzydły  skory 

Wyleciał  chyżym  lotem  z  majstrowej  komory. 

Gdy  więc  w  srogiem  utrapieniu 

A  dyabeł  skrępowany  potrójnym  łańcuchem, 

Płakał  stroskany, 

Z  nadto  długim  ogonem,  z  nadto  grubym  brzuchem, 

Postrzegl,  iż  lamten  był  uwiązany. 

U  wiązł  we  drzwiach  nieborak,  i  pęknął  na  progu. 

Więc  mu  złorzeczył  mądry  po  stracie, 

Gdzie  nadto  przygotowań,  tam  nic  z  dyalogu  ! 

A  on...  Nie  krzycz,  bracie, 

Płacz  tu  i  krzyk  nie  pomoże, 
Jakes  wpadł,  tak  siedź  niebożę. 

CZĘŚĆ  DRUGA. 

1  mnie  się  to  przydało. 
Lecz  powoźmy  mysi  wspaniałą. 

I.   Gołębie  ,  (z  Indyjskiego.) 

Kto  wie,  czy  wspólni 
Nie  będziem  wolni. 

Dwa  gołąbki  razem  żyły  ; 

Jakoż  tyle  pracowali, 

I  szczęśliwe  z  sobą  były. 

Iż  sir  z  więzów  wydostali, 

Jeden  się  zwał  Bezendech,  INewazendech  drugi. 

I  każdy  w  swoje  poleciał  stronę. 

W  jednem  jadły  korytku,  z  jednej  piły  strugi, 

Bezendech  konlent,  iż  miał  ochronę. 

Razem  po  polach  bujały, 

Nic  mówiąc  nic  nikomu, 

Razem  do  domu  wracały. 

Powędrował  do  domu. 

Zgoła,  czy  w  wieczór,  czy  rano, 

Już  widział  z  bliska 

Zawsze  je  razem  widziano. 

Mile  siedliska, 

Nie  masz  w  świecie  rzeczy  stałej, 

Już  do  swojego  domku  się  spieszył, 

Zażyłości  poufałej. 

Gdy  strzelec  skrzydło  strzałą  wskroś  przeszył. 

Nie  najdłuższe  było  trwanie. 

"\\  padł  w  studnią,  i  ostatnia  ginęła  Otucha  : 

Mimo  prośby,  odradzanie, 

Szczęściem  niespodziewanem  studnia  była  sucha. 

Bezendech  chciał  świat  odwiedzić. 

"W  ięc  kiedy  się  ocucił, 

Uprzykrzyło  się  na  miejscu  siedzieć. 

A  do  lotu,  jak  mógł,  powrócił; 

I  poleciał —  Milo  było, 

A  raczej  gdj  sil  zdobywał, 

Co  obaczyi,  to  bawiło. 

Ponad  ziemię  podlatywał, 

Gdzie  siadł,  nowe  widowiska. 

Pełen  wesela, 

Wtem,  gdy  już  noc  była  bliska, 

Znalazł  dom  i  przyjaciela. 

A  odpocząć  sam  gdzie  nie  wio. 

A  doznawszy,  jak  podróż  i  trudzi  i  smuci, 

Usiadł  na  drzewie. 

Przysiągł,  iż  więcej  do  niej  nie  powróci. 

Nadeszła  burza,  grad  i  ulewa  : 

11.    Platon. 

Spuścił  się  z  wierzchołka  drzewa, 

I  tak  jeszcze  gorzej  było. 

Platon  raz  swoje  zgromadziwszy  ucznie; 

Wspomniał  sobie,  jak  miło 

Wybornie,  sztucznie 

Spokojnej  chwili  używać, 

Dowodził,  jakto  mędrzec  panuje  nad  światy, 

W  gołębniku  odpoczywać. 

Sam  dzielny,  sam  bogaty  : 

Po  smutnej  porze 

Jemu  się  ziemia  sili,  jemu  wschodzą  zorze, 

Nastały  zorze. 

Pieni  się  morze  : 

Deszcz,  grad,  grzmoty  ustały. 

1  powietrze,  i  gwiazdy,  i  słońce  i  nieba, 

Wskroś  przemokły,  zmartwiały, 

Dają,  co  trzeba. 

WTidząc  już  rzeczy  postać  okazalszą, 

On  lotem  niescignionym  wybujałej  myśli, 

Otrzepawszy  skrzydełka,  wziął  lot  w  drogę  dalszą. 

Czy  co  działa,  czy  krysli, 

A  gdy  coraz  nowemi  widoki  się  cieszy, 

Zawiaduje  żywiolnii,  ziemią,  oceanem, 

Postrzegl,  że  ktoś  za  nim  spieszy. 

Zwierząt,  ludzi  jest  panem. 

Był  to  jastrząb'  w  pędzie  lotny. 

A  pchła,  co  go  w  nos  gryzła,  nie  zważając  na  to. 

Gołąb'  zwrotny 

Rzekła  :  to  dla  Platona,  a  dla  mnie  jest  Plato. 

Jak  mógł  uciekał —  w  tern  orzeł  z  góry 

111.    Myszy. 

Straszny  pazury 

Padł  na  jastrzębia i  gdy  walczyli, 

Każdy  sie  swoim  zatrudnia  kłopotem. 

Korzystając  z  dobrej  chwili, 

Myślały  myszy,  co  tu  robić  z  kotem  : 

Przecie  tę  miał  pociechę, 

Mów  iły  jedne  :  darami  go  skusić  ; 

Iż  się  dostał  pod  strzechę. 

Mówiły  drugie  :  lepiej  go  zadusić. 

BAJKI 
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Wiem  się  odom    -            -      wa»J  -  bo  stary  : 

Czemu  w  robeoie 

Próżne  iu  grochy,  próżne  i  ofiary. 

Miocie, 

1  dary  ■ciimin.  i  przysięgi  damie. 

Choć  sio  leż  raz  nie  znud/.is/  ' 

Najlepiej  «.  itho  siedzieć  sobi«  w  jamie, 

1  mnie  darmo  dokuczasz,  i  próżno  się  trudzisz? 

»  s/ąd   1)0/   łoskotu. 

\llioż  /  ochoty 

Ani  b\c  z  kolein,  ani  przeciw  kołu. 

Pracują.  mlol\  ? 

IV.    Nogi    i  Bór. 

Rzeki  sagadniony. 
Nie  ja  mam  być  winiony  i 

Wiodi  v  wojnę  i  si 

Ten  nas  nagli,  co  robi. 

Ból  i  noga. 

A  gdj  oręż  sposobi 

Ten  ja  winował, 

\N  prac\ .  trzasku  w  pożarze, 

-  •.  na  niej  i  sowa!, 

M\  się  mscim\ .  t»n  karze. 

Tamta,  iż  ja  uciskał. 
Wdał  się  w  1                           |  >kal 

\  III.    Kim  \k    i    Zuzi  r.n  i  . 

A  a  pokorze  i  trwodze 

ko\  w  rzędzie  sutym,  zewsząd  śklniąoy  /lotem, 

Kłaniający  się  nod/e. 

Rżąc  deptai  ziemię  podjeźdcem  zuchwałym. 

Gromiąc  ból                       do  wstrząsając  narzędzie, 

Zrzebiec  bez  uzdy,  posuwistym  lotem, 

Szanuj  nogo.  choć  cię  drze,  bot  bez  niej  nic  będzie. 
V    1""  vs ri  u/,    i    Owi  l. 
Owi  ^  na  wilka 

Uginał  traw)  w  pędzie  wybujałym. 

Razem  ku  sobie  zbliżył}  się  oba, 
Rzek.  rumak  :  pair/aj.  jaka  moja  postać. 
Siodło,  rzęd  złoty,  jak  ci  się  podoba? 

Płakała  doi  kilka. 

przyznaj,  bezjeżdea  trudno  tego  dostać. 

Na  wspaniałości  wcale  się  nie  znacie. 

Tułacze  w  lakach,  jak  nikczemne  bydło. 

1  pasień,  co  je  hodował. 

Prawda,  rzeki  zrzebiec  -.jednakże,  mój  bracie. 

Żałował  : 

Chociaż  to  złoto,  przecież  lo  wędzidło. 

la  płakali  oboje 
.lak  swoje. 
\>  id/ 1    to  ko/a.  r/i  kia  do  drugiej, 
Patrz,  eo  toc/lowiik  czyni  usługi  : 

1\.   Przyjaciele. 

Zaj  \czek jeden  młody, 
Korzystając  z  swobód}  , 

Za>ila  w  ż\.  in.  żałuje  w  zgubie. 

Pasł  się  trawka.,  ziółkami,  w  polu  i  ogrodzie, 

Jakże  ;n  lubię  '. 

lubi.  rzekła  jej  druga, 
Ch\  ira  to  czuło*  .  chytra  usługa. 

Z  każdym  w  zgodzie. 
A  że  był  bardzo  grzeczny,  roskoszny  i  mil \ . 
Bardzo  go  tam  zwierzęta  lubił}  : 

Nie  płai  /<■ 

On  n. 

\  1  .     Le«     rriORY. 

>  lu\  nie  i. 

I  on  też  używając  wszystkiego  /.  weselem, 

W  >/\  slkicb  l>\  1  przyjacielem. 
Raz  gdy  wyszedł  w  świtaniu,  i  bujał  po  tace, 

-/\  przerażające 
Głos}  Irąb,  psów  szczekania,  trzask  wielki  po  lesie. 

Stanął;  —  słucha;  —  dziw  uje  się;... 
A  gd\  się  coraz  zbliżd  ÓW  hałas,  wr/.ask  srogi, 

Zając  w  nugi. 

\ 

Spojrzy  się  poza  siebie,  aż  dwa  psy  i  strzelce  : 
Mi wożon  wielce, 

1  i  z\  nn!dl\  się  panu.   \ 
Tam  i  doki 

Pi  /<  ciel  W}  padł  na  drogę,  ml  psów   sic  oddalił. 
Spotkał  konia,  prosi  go.  iżb\  się  użalił  : 

.  mimo  powagę,  wra/  /  lisem  k 

W  eź  mnie  na  gi  zbiel  i  unieś;  —  koń  na  to  ■  nie  mogę, 

Me  od  innych  pewną  będziesz  miał  załogę. 

/  po  prostu 
Na  BMatraa  i 

.lakoż  wed  sit;  nadarzył;  —  ratuj  przyjacielu; 
W  ol  na  io  .  takich  jak  ja  zapewne  nie  wielu 
Znajdziesz,  ale  poczekaj  i  ukryj  się  w  trawie, 

I. in    |.|/<  l<;U\    /a  j 

Jałowica  mnie  czeka,  nie  di  u  go  zabawię. 

!  i  i    u. .  i  borobę, 

A   l  \  m<  /■>-<  in  mas/  kozia,  co  ci  dopomoże. 

pan  <  hor}  na  wąti 
ibie, 

bie  : 

Komu  pod  m_j  .  ni.  ••  li  lt\/i<  siedzi  i, 

Koziej  .  żul  mi  (i.:.  njeboże. 

\  li   i  i  grzbietu  nie  dani,  twardy,  nie  dogodzi 

Oto  w<  tnista  owi  a  niedaleko  <  hodzi, 
Będzie  ci  miękko  siedzieć;...  Owci  rzecze 

/ia. 
N             kunszt 

.la  nie  |n  / 
\N  '  boi  '  ię  uniosę  pomiędz}  manowce, 
Psj  dogoni  •.  izj<  dzą  zaj  ica  i  o 

Nil. 

1  d.ij  sil  do  cielęi  ia,  1-  lóre  się  tu  patii 

.lak  ja  <  i'  bie  ni. im  wziąi   i 

Kied]  itai  ii  me  wzięli,  i  ii  l'  aa  to  i  /<  l-i" 

— — 
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i4                                        DZIEŁA  KRASICKIEGO. 

Gdy  więc  wszystkie  sposoby  ratunku  upadły, 

Chociaż  pierwszy  wysuszą, 

W  śród  serdecznych  przyjaciół  psy  zająca  zjadły. 

Z  drugiego  was  nie  ruszą. 

Więc  nas  przenieś,  rzekły  ryby  : 

X.     K.ONWERSACYA. 

Wzdrygala  się  czapla  niby: 

Nie  tylko  to  w  Paryżu,  nie  tylko  w  Warszawie, 

Dała  się  nakoniec  użyć. 

Sni  się  ludziom  na  jawie. 

Zaczęła  służyć. 

Mają  też  i  zwierzęta  posiedzenia  modne, 

Brala  jedne  po  drugiej  w  pysk,  niby  nieść  mając, 

I  w  dowcip  płodne. 

I  tak  pomału  zjadając; 

Zeszły  się  raz  w  pół  łasa,  był  dyskurs  o  człeku  : 

Zachciało  się  nakoniec  skosztować  i  raki. 

A  jak  zwyczaj  w  tym  wieku, 

Jeden  z  nich  widząc,  iż  go  czapla  niesie  w  krzaki. 

Tyle  o  nim  gadano, 

Postrzegl  zdradę,  o  zemslę  zaraz  się  pokusił, 

Tak  się  z  niego  nasmiano, 

Tak  dobrze  za  kark  ujął.  iż  czaplę  udusił. 

Z  takiem  sławy  ujęciem, 

Padła  nieżywa  : 

IŻ  ledwo  był  zw ierzęciem. 

Tak  zdrajcom  bywa. 

Nakoniec  gdy  raz  nicrychio 
Posiedzenie  ucichło, 

XIII.  Chłop  i  Ciele. 

Ktoś  zagadł  małpę,  coby  w  nim  dociekła  ? 

Nie  sztuka  zabić,  dobrze  zabić  sztuka, 

Rzekła  : 

Z  bajki  nauka. 

Chciałby  on  to  coś  znaczyć,  ale  mi  się  zdaje. 

Szedł  chłop  na  jarmark,  ciągnąc  ciele  na  pow  rosie; 

Ze  zle  małpy  udaje. 

W  lesie,  w  wąwozie, 

XI.   Wyżeł   i    Brytan. 

W  nocy  burza  napadła,  a  gdy  wiatry  świszczą: 

W  ciemności,  postrzegl  wilka  po  oczach,  co  błyszczą. 

Pan  strzelił,  trafił  kaczkę,  pies  dostał  i  dobił, 

Więc  do  pałki;  jął  machać,  nic  myślawszy  wiele. 

A  gdy  postrzegl  brytana,  który  nic  nic  robił, 

Zamiast  wilka,  co  uciekł,  zabił  swoje  ciele. 

Zgrzytnął  zębami. 

Trafia  się  i  nie  w  lesie,  panowie  doktorzy, 

My  tylko  sami, 

Lek  pałka,  wilk  choroba,  a  cielęta  chorzy. 

Wyżły  legawe 

XIV.   Jodła   i   Jabłoń. 

Dajem  wam  strawę, 

A  wy  śpicie  leniuchy. 

Jabłoń  rzekła  sąsiadce  :  ó  ponura  jodło  ! 

Patrz  na  moje  łańcuchy, 

Pocóż  blisko  mnie  wzrastasz,  gdy  jesteś  tak  podła' 

Rzekł  brytan,  stróż  domowy  : 

Patrz,  do  moich  owoców,  jak  sic  każdy  śpiesz]  . 

Gdy  ty  idziesz  na  łowy, 

Patrz  jak  widząc,  że  kwitnę,  każdy  sic  ucie>/\  . 

Ja  nic  wprawdzie  nierobie; 

Spadły  kwiaty  zaczasem,  owoce  zerwano, 

Ale  gdy  w  nocnej  dobie 

Spadły  liście,  a  zatem  o  jabłoń  nie  dbano. 

Do  wczasu  się  sposobisz, 

Widząc  to,  rzekła  jodła  :  sąsiadko  zbyt  harda. 

I  nic  wówczas  nie  robisz; 

Osądź  teraz,  czy  słuszna  była  twoja  wzgarda? 

Ja  uwolnion  z  łańcucha, 

0  lem,  co  było  zewnątrz,  trzj  malas  wysoce; 

Czyniąc  urząd  podsłucha, 

Nic  ciebie  ludzie  czcili,  lecz  twoje  owoce. 

Gdy  wyręczam  kolegę, 

XV.    Podróżny. 

Pana,  ciebie,  dóm  strzegę. 

XII.    Czapla   Ryby   i    Ryk. 

Arab  jeden,  gdy  go  noc  w  podróży  zapadła, 

A  był  dwa  dni,  y\sród  stepu,  bez  wody,  bez  jadła, 

Czapla  stara,  jak  to  bywa. 

Postrzegl  worek  na  drodze  :  wziął  rozweseloin  . 

Trochę  ślepa,  trochę  krzywa, 

A  w  blasku  gwiazd  chcąc  wiedzieć,  czem  był  napełniony  : 

Gdy  już  ryb  łowić  nie  mogła, 

Jęknął  i  rzekł,  niezmierną  boleścią  przejęty: 

Na  taki  się  koncept  wzmogła. 

Jam  rozumiał,  że  kasza,  a  to  dyamenly. 

Rzekła  rybom  •.  wy  nie  wiecie, 

A  tu  o  was  idzie  przecie. 

XVI.    Bocian  i  Jeleń. 

Więc  w  iedzieć  chciały, 

Bocian,  miasta  mieszkaniec,  mówił  jeleniowi  : 

Czego  się  obawiać  miały. 

Ty  kunsztu  lekarstw  nie  znasz,  jeleń  mu  odpowie 

Wczora 

Prawdę  mówisz,  bocianie,  lekarstw  nie  rozumiem. 

Z  wieczora 

Ale  ty  leczysz,  a  ja  chorować  nie  umiem. 

Wysłuchałam,  jak  rybacy 

Umarł  mędrzec,  w  lat  dziesięć,  na  dachu  przy  mieście: 

Rozmawiali  •.  wiele  pracy 

Umarł  prostak  na  puszczy,  żył  tylko  lal  dwieście. 

Łowić  w ędką  lub  więcierzem  •. 
Spuśćmy  staw,  wszystkie  zabierzem. 

Nie  będą  mieć  otuchy, 

CZĘŚĆ  TRZECIA. 

Skoro  staw  będzie  suchy. 
Ryby  w  płacz  •.  a  czapla  na  to. 

Boleję  nad  waszą  stratą, 

I.   Trzoda. 

Lecz  można  złemu  zaradzić, 

Pies  wierny,  owca  prosta,  ale  dobre  zwierze. 

I  gdzieindziej  was  osadzić  : 

Z  wilkiem  i  lisem  raz  weszły  w  przymierze. 

Jest  tu  drugi  staw  blisko, 

Lis,  aby  od  kur  slronił, 

Tam  obierzcie  siedlisko. 

Wilk,  aby  owce  bronił. 

BAJKI   NOWE. 
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Jednak,  iż  b>i  lis  zdradny.  wilk  w  siło  zamożny. 
-     \  l  osi  rożny. 
Gd]  szl\  u  manowce. 
Pili. 

odwodzie 
val  przy  trzodzie. 

:  .ulo  zrszt\  . 
!am  i  rzeki  do  nieb  lis  w  lata  podeszł] 
groniadzacie,  już  to  razy  kilka; 
Zawsze  jest  podejrzenie  na  lisa  i  wilka. 
Na  wilka,  co  was  broni  kochane  jagnięta, 
i  o  was  strzeże  kur\  i  gęsięta  : 
-  w  to  podejrzenie  ku  nam  prz]  prowadza, 
i  as  zdradza. 
v  j  rok  zgromadzenia  osa  odejść  przwnusil 

Coż  zatem  ?  wilk  zgr\  /I  owce,  lis  kury  wydusił. 
I  tak  to  zawsze  bywa,  gdj  się  zejdą*  kapie, 
Pilnujący,  roztropni:  pilnowane,  głupie. 


Uwielbiali  proroka 
Pól  rok  a. 
Zapiał  In  I  raz  po  deszczu  :  —  odmiana 
W  ięo  /ara/  /.  rana 
Gospodarz  w  pole. 
Sąsiad  na  role, 
Szli  za  u  fale  : 

Ale 

W  pośród  rohotv, 

Nadosz.lv  sloty. 
Kogut  w  iaien  :  —  w  ięc  na  nieco. 
On  spraw  cą  ws/\  sl  kiego  /lego. 

On  de  porad/ii. 

On  grad  sprowadził, 

On  czas  rozziębił, 

On  zasiew  zgnębił, 

On  zepsuł  pole. 

On  zniszczi  1  role. 


11.     Wwri     l     BbTTAK. 

Idąc  na  smierc,  rzekł  nieborak. 

Dobrze  mi  tak. żem  b]  t  dworak. 

\N  rizŁ,  czołgaci  pochlebni .  zdi  aj(  a  skr]  lv  w  du<  bu, 

Chcąc  sio  panu  przyaailić,  stawa!  na  podslocbu, 

A  .     VI  OZ    |    SURBM. 

I  nosif  razwiaz  plotki,  układny  i  tajnj  . 

Przy  powrozie 

Jaklo  jemu  podobaj cb  zdrajców  kunszt  zwyczajny. 

Na  mrozie 

U  tom  złodziej,  CO  na  dobrą  ]  orę  w  nocy  czeka!. 

Wielki  ci(;żar  konie  wlekły. 

Nakarmi!  w\żia  skrycie,  i  w\ż<  i  nie  szczekał. 

Więc  sobie  rzekły  : 

rj  tanowi  przysmaczku  użyczył, 

Aby  nasze  prace,  skrócie, 

Rzucił  wicray  piecai                     ja  skaleczył. 

S l  a  r aj m  y  S  i  ą  w  ó z  w  \  w  rócić. 

1  i  iekl  len  :  wyż:  I  pobiegł  tymczasem  do  pana. 

I  lak  się  stało  : 

Dzikim,  w  M  iekł]  m  zabójcą  mianował  br\  tana. 

Siano  się  w  wodzie  zmaczało. 

1  w%pchni.;to  go  z  domu  :  a  zio;l/i<-j  skradł  w  nocy. 

\lo  czego  nie  dociekły. 

Poznał  pau  po                            ,k  b\  l  ku  pomoc  \ 

Cięższe,  bo  zmokłe,  do  domu  przywlokły. 

Ow .  którego  wypędził  .  wiec  nazad  powrócił. 

A  nim  wyschło,  bywszy  w  wodzie, 

V  wyżeł zdrajca,  co  sio  lizał,  bałamucił, 

Pracawały  trzy  dni  w  głodzie. 

DOWO  zam\  dał.  jak  kogo  uwięzi, 

Zyskał.        _           godzien,  owiązł na  gałęzi. 

VI.    Kom\r. 

III.  Ccaiai  Cbiśsbj  i  syn  jego. 

Brzęcz \t  komar  wesoło,  bo  się  dobrze  napił. 

Gd]  m<;  więc  kwapił, 

im,  <  boć  da  ! 

\ln  m<;  to  jeszcze  stało, 

1  ba   • 

Co  inu  się  już  raz  u. lalo. 

idu, 

ZJe  w  tom  sobie  poradził  • 

N                  '/ił  trudu. 

Brzękiem  własnym  się  zdradził. 

i.\l  cif.   1,1. 

;  różno  Bię  trudził, 

Raz  pł\iiił  z  nim  po  wodzie,  a  gdy  rnLiI  wiosłem. 

\  śpiącego  obudził ; 

1  płynąc  bid  ił, 

('żałowany  po  głosie, 

W  1                     ■  !.  i  łódki  leda                       .  i|. 

Skończ]  1  /\  cie  na  nnsii  . 

•■li. 

I  cóż  z  tego  wybada   P 

iwili, 

Lepiej  milczeć,  niż  \ 

Rzekł :  patrz,  jak  |  i 

i'1/d. 

VII .  Za i  ączzz . 

li  ż  pora  miła 

W  iosn]  wschodziła, 

dno ; 

le  gal  i  / '-  i 

-lomik  nieba,  i                                 ,  dno. 

Szłj  na  tawi  utki, 

W  .    K 

1  i  .iw  ki  bujał]  : 

Za  ■■■  /<  k  mały 

i  piał  na  odmianę. 

lane. 

Mruczał  jednak  na  trawki,  u  tak  prędko  rosną, 

\\  - 

Bo  dla  takiej  odmian]  . 

nie  mógł,  i  nii  1  >  \  1  « idziany. 

Gd]  |<-  w  i< .  w]  di  pt]  wał  |  .«>  In  e  igi 

Rzekł  star]  i 

o  radj 

rawki,  <\  walrośnii  «/.  i  _<l\  lię  czas  zmieni, 

Pan,  panięta,  aąsj 

pragniesz,  zapłaczesz  w  jesieni. 
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VIII.   Koń  i  Wielbłąd,    (z  Lessynga.) 

Mało  dla  nas,  co  mamy,  więcej  chcemy  jeszcze  ; 
A  że  to  prawda,  powieść  o  koniu  umieszczę. 
Skarżył  się  przed  Jowiszem  hardy  i  zuchwały, 

Iż  choć  wspaniały, 

Chociaż  rzezki,  ozdobny, 

Choć  do  skoków  sposobny, 
Chociaż  stąd  bywa  powszechnie  chwalonym  ; 
Przecież  się  mniemał  być  upośledzonym. 
Wczemże  to  ?  rzeki  mu  Jowisz  :  mów,  na  czem  ci  zbywa  ? 
Oto  kark  nie  zbyt  wzniosły,  a  zbyt  gęsta  grzywa. 

Nogi  nie  dość  wysokie, 

Piersi  nie  dość  szerokie  •. 
Każesz  nosić  człowieka,  a  siodła  nie  dałeś. 

Ujrzysz,  co  chciałeś, 
Rzekł  Jowisz  :  i  natychmiast  postawił  wielbłąda. 

Koń,  gdy  pogląda  ; 
Oto  masz  z  małą  grzywą,  rzekł  Jowisz,  kark  wzniosły, 

Siodło,  garb  wyniosły, 

Piersi,  jak  chciałeś, 
Nogi  długie,  jakich  do  chodu  żądałeś. 
Godzieńbys  za  zuchwałość,  porównany  z  bydłem, 

Zostać  straszydłem. 
Ale  głupstwu  wybaczam  ;  lecz  na  ukaranie 

Wielbłąd  zostanie. 
Jokoż  skoro  go  ujrzy  zdaleka,czy  zbliska, 
Drży  zaraz  koń  ze  strachu,  rży,  zżyma  się,  pryska. 

IX.   Gęsi. 

Gęsi,  iż  Rzym  uwolniły, 

Wielbione  były. 
A  że  się  to  i  w  nocy  i  krzyczeniem  działo. 

Ujęte  chwałą, 
Szły  na  radę,  i  stanęło, 

Aby  zacząć  nowe  dzieło  : 

W  krzyczeniu  się  nie  szczędzić, 

Lisy  z  łasa  wypędzić. 
Wiec  wspaniałe,  a  żwawe, 
Poszły  w  nocy  i  wrzawę 

W  lesie  zrobiły, 

Lisy  zbudziły  •. 
A  te,  gdy  z  jamy  wypadły, 
Zgryzty  gęsi  i  zjadły. 

X.   Wabik. 

Wabił  strzelec  tak  dobrze,  iż  zwodził  zwierzęta, 
Szły  na  głos,  albo  raczej  na  śmierć  niebożęta. 
On  zas  i  gubiąc  zwierze  i  ptaszęta  liche, 
Jeszcze  się  z  nich  naśmiewał  i  podnosił  w  pychę. 
Trafiło  się,  iż  gdy  raz  z  wabikiem  polował, 
Drugi  strzelec,  co  także  na  ptaszki  czatował, 
Głos  słysząc,  gdy  na  ten  krzyk  strzelić  się  ośmielił, 
Zamiast  ptaszka,  kompana  swojego  postrzelił. 

I  to  może  być  nauką  : 

Gubi  się  frant  swoją  sztuką. 

XI.   Góra   i   Dolina. 

Jak  to  zwyczaj ,  wyższy  hardy  : 
Doznawając  zwykłej  wzgardy, 
Rzekła  raz  dolina  górze  : 
Ty  się  wznosisz,  ja  się  nurze, 
Jednakbym  się  nie  mieniała. 
Góra  szczytem  swjan  zuchwała, 


Pogroziła  dolinie. 
Ale  w  tejże  godzinie  osiadł  tuman  na  górze, 

A  z  nim  w  iatry  i  burze  : 
Wiatr  liść  dębów  pomiota!, 
Cedry  piorun  zdruzgotał. 

XII.   Pszczółka. 

Składała  pszczółka  na  wiatr,  ale  to  podobno 
Chciało  się  żyć  osobno. 
Zgoła,  jak  się  wyprawiła, 
Przez  trzy  dni  w  domu  nie  była. 
Cukier  jej  zasmakował,  chciała  się  sposobić, 
Jakby  go  zrobić. 
Choć  się  wiele  pracowało, 
Kiedy  się  to  nie  udało, 
Pokryjomu 
Wróciła  do  domu. 
A  szerszenie  tymczasem, 
Bujające  za  lasem, 

W  ul  się  zakradły. 
I  miód  jej  zjadły. 
I  nie  pszczółkom  lo  bywa, 
Kto  ma,  niechaj  używa, 
Chciwość  ża.dze  podnieca,  zbytnie  żądze  zle  wiodą. 
Dobry  rozum  po  szkodzie,  lepszy  rozum  przed  s/kodą. 

XIII.    Człowiek   i   Gołębie. 

W  gołębniki'  chowane,  na  wyniosłym  dębie, 

Skarżyły  się  nn  ludzi  niewinne  gołębie  ; 

Skarżyły  się  i  słusznie  strapione  zwierzęta, 

Iż  szły  dla  nich  najadło  młode  gołębie  ta. 

Wtem  szła  matka  na  strawę,  postrzegi  jastrząb'  chciwy. 

Więc  w  biegu  wy  bujały  ni  kiedy  zapa!cz\w  \ 

Już  ją  tylko  miał  ująć,  już  praw  ie  Ugnębia  ; 

Postrzegi  strzelec  gonitwę,  i  zabił  jastrzębia. 

Ocalona,  lot  nagły  pomału  zelżyła, 

A  kiedy  do  gniazdeczka  i  dzieci  przybyła, 

A  przybyła  z  radością,,  uczuciem  i  drżeniom. 

Rzekła  :i  człowiek  jednak  nie  złem  jest  stworzeniem. 

XIV.   Wyrok. 

Czy  nos  dla  tabakiery.  czy  ona  dla  nosa  ? 

Była  wielka  dysputa  ze  starym  młokosa. 

Na  złotnika  sąd  przyszedł;  bezwzględny,  a  szczery. 

Dał  wyrok  nieodwłocznie  :  nos  dla  tabakiery. 

XV.  Pochodnia  i  Świeca. 

Świeca  blisko  pochodni  raz  stawiona  In  la, 
Więc  harda  wielkim  blaskiem  gdy  się  wynosiła, 
Rzekł  ktoś  :  cudzej  jasności  małas  uczestniczka  : 
Zna  każdy,  co  pochodnia  ;  zna  każdy,  co  sw  ieczka. 

XVI.  Wino    Szampańskie. 

Nie  złe  to  bywa  czasem,  co  przymusi. 
Mruczało  w  ino,  iż  go  czopek  dusi  : 
I  żwawe  wielce 
Wrzało  w  butelce, 
I  poty  wrzało,  aż  go  się  pozbyło. 
Ale  cóż  się  wydarzyło  ? 
Przez  połowę  wyleciało, 
Co  zostało,  wywietrzało  : 
Aż  nakoniec  własnym  czynem. 
Poszło  w  ocet,  bywszy  winem. 


BAJKI  NOWE. 
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I.   Km  k   i   Lis  (z  Ezopa.) 

R>  w  k  często  ?\\  iod/ion\  ni. 

Kt<>  lulu  In  o  chwalonym. 
Kruk  miał  w  pysku  ser  ogromny  : 
Lii  nilu  skromny 
Pr/\S7nll  do  niego  i  rzekł    mHy  bracie-. 
Nic  mogę  sn;  nacieszyć,  kiedy  patrzę  na  cię. 
CóztO  za  oczy? 
Ich  blask  aż  mroczy! 
C.7\  /  można  dostać 
Takowa  posiać? 
A  pióra  jakie  ? 
Skłniące,  jednakie. 
A  jożli  nie  jestr-m  w  błędzie. 
Pewnie  i  głos  śliczny  będzie. 
Więc  kruk  w  kantaty  :  —  skoro  pysk  rozdziawił, 
padł.  lis  go  porwał,  i  kruka  zostaw  ił. 

II.   Dodek  (z  Fedra.  ) 

Zif  len  r7\ni.  kto  cudza,  rzecz  sobie  przyswoił. 
W  piorą  się  panie  dudek  ustroił. 
I  w  tej  postawie 
Wszedł  miedzy  pawie. 
Poznały  zdrajcy  świeże  rozboje. 
Postradał  cudze,  i  stracił  swoje. 
Z  tej  więc  pobudzi, 
Wrócił.,  gdzie  dudki, 
A  te  w  śmiech  z  niego. 
Chciałeś  cudzego? 
Dobrze  d  tak.  i  nikt  cię  żałować  nie  może. 
Ki'-cl\  -  itworzoo  na  dudka,  bądź  dudkiem  niebożę. 

III.    Bfcodci    1    ZasY,    I  7.  tegoż.  ) 

Ezcpa,  złodziej  się  żenił, 
p  do  bajki  :  —  tak  rzecz  wymienił : 
Słońce  chciało  mieć  tonę, 

Zah>   strwożone 
Tak  wr7es7(  zały  . 

Jowiszowi  daf\  . 
P  -  o  '  " 

Tak  się  kłfi| 
Rzekła  1  ni<  h  jedna     jak  nie  narzekać; 
Gd}  teraz  samo  m<->>,  dopił  kat  , 
I  »us7\'  bagna,  które  nas  chłodzą; 
[  •  inni  t osi odzą, 
V  7  panem  ojcem  razem  wyruszą, 
I  i  rzeki,  i  ni 

IV.   Woski. 
Nizpatrzajmy  na  wzorki  . 

/  'lwa   w  01  ki. 
an\ 
/  .i  n  \ . 
Posdrowiwazj  iię  wdzię*  7 nie. 
],/>  kł  cioty    t r,  1 
ttedsl      /  ni\ . 
I  aksiarpai 
Gdy  patrzę  t 
Zal  1111  I  lę  |. 


Choć  ja  u  kupca,  ty  między  pany. 
Rzekł  mu  skórzany; 
Ani  się  troszczę, 
Ani  7a7.dros7.c7e. 
OwSiem  mnie  cię  żal  bracie,  żes  choć  złoty,  głupi. 

Nic  ten  dobry,  co  błyssesy,  ale  ten  co  kupi. 

V.   Kot  i   Kogut. 

Kot  sprawiedliwy  koguta  dławił 
Za  to,  iż  się  czynami  zbyt  ziemi  osławił. 
A  te  czyny  były  takie  ■. 
Budził  zwierzęta  wszelakie, 
A  budzić  się  nie  godzi, 
Sen  przerwany  zdrowiu  szkodzi. 
Małżeńskiej  wiary  koty  wielbiciele, 
On  miał  żon  w  iele  • 
A  co  gorzej,  nieprzykladnie, 

Szkaradnie, 
Bez  względu  na  pokrewieństwa, 

Wchodził  w  małżeństwa. 
Dławiącemu, 
Jak  mógł,  rzekł  po  swojemu 
Dław  ny  : 

Sędzio  sławny ! 

Przykładny  kocie  ! 
Wiem  ja  o  twojej  żarliwej  cnocie, 

I  kiedy  się  jej  dziwię, 
Pozwól,  niech  się  też  usprawiedliwię. 

Mój  ród  jeżli  rozpfadzam, 

Ludziom  przeto  dogadzam. 

Piejąc,  budzę  do  pracy, 

I  majętni  i  żebracy 

Dla  lego  mnie  chowają. 

Na  tobie  się  nie  znają. 

Rzekł  kot  :  a  że  ja  głodny, 

W  ięc  l\  Życia  niegodny. 

VI.   Motyi.  1  Chrząszcz. 

CzASZS  się  7.I.1  byc  zdaje  bardziej,  niż  jest,  chwila. 
Złapało  dziecko  chrząszcza,  filozof  motyla. 
Musiał  się  chrząszcz  po  kijku  kręcić  naokoło. 
Motyl  pielęgnowali)   poglądal  wesoło, 
I  żałował  kompana;  puściło  go  dziecię. 
W  sadzony  motyl  za  szkło,  kiedy  kończył  życie. 
Rzeki  .  tei  az  znam.  jak  zmienne  w  pozorach  istoty. 
Lepsze  prostych  dziwactwa,  niż  mądrych  pieszczot]  . 

VII.   Szczep   winny. 
Mówi  a  Araby,  ił  gdy  szczep  winnj 

Adam  posadził,  dyabeł  zhyl  czynny. 
Podlał  krwią  pawia.  CO  Adam  szczepił. 
A  gdy  siew  w  zi  oście  szczep  coraz  kl/.epil, 
I  listki  wydal, 

Dyabei  krew  małpia. do  pierwszej  przydał. 
/.< -s/U  jagodj  :  skropił  Iwiąjuchą. 
A  gd\  dojrzał]  .  a  bj  to  socho, 
Skropił  je  wszystkie  posoką  świnią. 
Cóż  teraz  czj  nią? 

OtO  :   L'd\  wina  s/klanke  kto  Uknie; 

.lak  paw' się  nadmie;  po  drugiej  krzyknie; 

>k,.<  ze  jak  małpa  .  gdy  s/klanki  iniin/\  : 

Pe  piątej,  «./osi<  j.  jak  lew  się  si  ożj 
A  kiedj  <  01  ■>/  a»ię<  ej  pi  zyi  /\  nia, 
Z  paw  ia,  lwa,  małpy,  staje  siej  świnia. 
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VIII.    Wilczek. 

Chyba  skórę  przedadzą. 

Nie  zle  oni  cos  radzą, 

Wilczek  chowany  zrobił  się  grzecznym, 

(  Rzekł  młynarz)  chociaż  i  łają. 

Bezpiecznym. 

Więc  z  synem  z  osła  zsiadają. 

Jegomość  piescii,  a  Jejmość  pasła, 

Aż  znowu  mówią  przechodnie, 

Przywykł  do  mleka  i  masła. 

A  któżlo  widział,  aby  wygodnie 

Hoży,  dogodny, 

Osieł  szedł  wolno ,  a  młynarz  za  nim. 

Wilczek  był  modny. 

Wybacz,  bracie,  że  cię  ganim; 

Nieszczęściem  kurcze  zaszło  mu  drogę. 

Każdy  z  ciebie  śmiać  sie  będzie, 

Chęć  —  zjem  to  kurczę  :  skrupuł;  —  nie  mogę. 

Jak  się  nie  poprawisz  w  błędzie. 

Więc  chciwy,  trwożny,  a  czuły, 

Nie  poprawię,  rzeki  młynarz,  dość  przymówck  wiosłem, 

Gdy  się  biedził  ze  skrupuły, 

Chciałem  wszystkim  dogodzić,  i  w  tem  byłem  osiem. 

Jakoś  w  tej  walce  gorącej, 

Odtąd,  czy  kto  pochwali,  czy  mnie  będzie  winił. 

Zjadło  się  kurcze  niechcący. 

Nie  będę  dbał  nic  o  to;  co  chcę  będę  czynił. 

Po  kurczęciu  kogutek,  po  kogucie  kura, 

Co  rzekł,  to  się  zjsciio, 

Przemogła  w  nim  natura. 

I  dobrze  mu  z  tem  było. 

Zresztą  poszedł  do  łasa,  a  wpadłszy  w  manowce, 
Ow  wilczek  stał  się  wilkiem,  gryzł  gęsi  i  owce. 

X.    Fajerwerk. 

Aż  go  nakoniec  w  jamie  doslali. 

W  lesie,  w  noc  ciemną. 

Najciężej  zacząć,  pójdzie  się  dalej. 

Zapalony  fajerwerk  miał  postać  przyjemną. 

IX.   Młynarz,  Sys  jego,  i  Osieł,  (z  La  Fontaina.) 

Wiec  kontenci  puszkarze. 
Chcąc  rzecz  zlepszyć  w  zamiarze. 

Nie  wiem,  gdziem  ja  to  czytał,  ale  mniejsza  o  to. 

Ku  milszemu  upominku. 

Miał' jeden  młynarz  osła  :  tak  zmęczył  robola, 

Odprawili  rzecz  na  rynku. 

Iż  nie  wiedząc  co  robić, 

Ten,  gdy  się  własnem  oświeceniem  krasił. 

Wolał  przedać,  niż  dobić. 

Fajerwerk  zgasił. 

Woła  syna  wyrostka,  co  go  w  domu  chował, 

Zawiódł  skorych  w  czynieniu. 

I  rzecze  :  żeby  się  nasz  osieł  nie  zmordował 

Trzeba  światłu  być  w  cieniu. 

W  długiej  drogi  przeciągu, 
Zanieśmy  go  na  drągu. 

XI.      P.ZEPA. 

Dźwiga  stary  i  stęka,  chłopiec  jeszcze  gorzej. 

Ki  lawy,  głuchy,  stary  i  ślepy 

Im  szli  dalej,  im  szli  sporzej, 

Zeszli  wór  rzepy. 

Tym  srożej  trud  uciemięż!, 

Chciało  się  podjeść,  bo  jeść  nie  mieli 

Tym  bardziej  im  osieł  ciężał. 

Lecz  gdy  szło  o  to,  jakby  ją  wzięli. 

Gdy  to  postrzegli, 

Powiedział  siary  :  ja  nie  ugryzę; 

Ludzie  się  zbiegli, 

Powiedział  chromy  :  ja  ledwo  lizę; 

Śmiechy  cię  w  zniosły  : 

Ślepy  :  nie  widzę  jej  towarzysze; 

Wzdyćto  trzy  osły! 

Głuchy  :  a  ja  was  bracia  nie  słyszę. 

A  ten  najmniej,  co  na  drągu. 

I  lak  gdy  ciągle  spór  z  sobą  wiedli, 

Nie  kontent  młynarz  z  zaciągu, 

Została  rzepa,  i  nic  nie  jedli. 

Rozumu  się  poradził, 

Jak  u  nich  rzepa,  lak  u  nas  mienie, 

Syna  na  osła  wsadził. 

Każdy  ma  swoje  wyrozumienie. 

Aż  pierwsi,  co  napotkał,  nuż  się  gniewać  o  to. 

Gdy  o  zysk  idzie,  chcemy  zarobić, 

Ty  na  osie,  niecnoto  ! 

A  kiedy  na  zysk,  nikt  nie  chce  robić. 

Rzekli  do  chłopca,  a  stary  pieszo  ! 
Więc  do  kijów  gdy  się  spieszą, 

XII.   Umbrelka. 

Aby  ich  złość  nie  uniosła, 

Prosił  Bramin  pobożny  oświecenia  z  góry. 

Zsadził  syna,  siadł  na  osła. 

Wiem  duch  stanął,  a  wpośród  pełnej  grzmotów  chmury, 

Przechodziły  dziewczęta,  mówi  jedna  drugiej, 

Wznios!  się  głos  :  wtem  co  znajdziesz,  jest  nauka  wielka. 

Patrz,  biedny  chłopiec,  jak  do  wysługi 

Duch  zniknął.  Spojrzy  Bramin,  aż  przed  nim  umbrelka. 

Ten  stary  go  używa. 

Jeżeli  się  przestraszył,  bardziej  jeszcze  zdziwił; 

Dziecię  z  pracy  omdlewa, 

Zęby  się  jednak  górnej  myśli  nie  sprzeciwił, 

A  dziad  niemiłosierny, 

Wziął  rzecz,  klórej  zdalnosci  dotąd  był  nie  wiedział. 

Choć  dzieciuch  tak  mizerny 

Gdy  więc  smutny  i  w  myślach  zalopiony  siedział, 

Pieszo  go  iść  przymusza. 

Nie  wiedząc,  czy  los  wielbić,  czyli  nań  narzekać; 

To  starego  gdy  wzrusza; 

Tak  niezw  yczajnie  słońce  zaczęło  dopiekać. 

Wsadził  chłopca  za  siebie. 

Iż  nie  mając  wśród  pola  żadnego  schronienia, 

Ze  dogodził  potrzebie, 

Z  rozpostartej  umbrelki  zyskał  pomoc  cienia. 

Jedzie,  kontent  z  wynalazku. 

Wtem  zbierały  się  chmury,  i  w iatry  powstały^ 

Ledwo  co  wyjechał  z  lasku  -. 

Lubo  w  tej  porze  Bramin  cierpliwy  i  trwały, 

.  Znowu  krzyk  •.  jacy  to  głupi ! 

Przecież  widząc,  co  zyskał,  rzekł  sobie  :  duch  zdarzył. 

A  kto  od  nich  osła  kupi? 

Kto  wie,  może  w  tym  darze  i  inne  skojarzył. 

Podróżą  go  udręczą, 

Gdy  mu  więc  wiatr  był  przykrym  mocą  swoją  wielki. 

Ciężarem  go  zamęczą  : 

Zastawił  się,  i  zyskał  schronienie  umbrelka. 

BAJKI  NOWE. 


M) 


Po  w  ii  hr/o  desici  sit;  spuścił,  i  gdy  pola  moc/\  I, 
Bi  amin  kiedj  narzędzie  dane  sobie  toczył , 
P»zckł  .  ukryję  sio  pod  tom.  0Q  mi  dały  duchy: 
\>  zniósł  nad  siohio,  i  /ostał  wsiod  ulewy  suchy. 
M  lak  zdalną  żądz.  dogodzicielkę, 
Wielbił  dawco,  i  chwalił  dogodną  umhrelkę. 
>Ytemsł\s/\  odgłos  «  grzmocie  :  Uci  sio  z.  malej  rzeczy. 
{'.o  masz  c/\  nic.  jak  czynić,  i  co  mioc  na  piec/y. 
W  iatrj  .  s.i  namiętności  dzielno  i  burzliwo  : 

aaist]  :  przygód]  życia  nieszczęśliwe: 
Zbytnie  słońca  upały;  pomyślność  gdy  wielka. 
L  cz\ni  to  roztropność,  co  teraz  utnbrelka. 

MII.    I. iw    i    Osiu,    (z   Fedra.) 

Kih>t  dmie  głupi,  śmiech  z  wzgardą  z\ska. 
W  ział  raz  Iow  o>ła  do  stanowiska. 
1  okr\ !  Uściem, 

Zeb)  za  przyjściem 
Zwierzęta  go  nie  poznały, 
A  gd\  ryknie,  ociekały. 
A  on  je  miał  brać  wówczas  utajony. 
Co  miał  czynić,  nauczony, 
Jak  jął  spiowac  po  swojemu, 
Taki  dai  połów  lwu  obżartemu , 
Iż  mu  za  to  podziękował. 
I  masz  za  co,  rzekł  osioł,  bom  ja  sam  polował. 
Zehys  nie  h\  ł  tak  głupim,  nie  byłbyś  zuchwały, 

Rzekł  zwierz,  wspaniały. 
Zażyłem  cię  dla  tego,  iż  jesteś  straszydło. 

Skryłem  postać  obrzydła; 
A  żes  jest  hardy,  z  tego  teraz  wniosłem  . 
Iż  osie!,  choć  z  lwem.  przecie  zawsze  osłom. 

X  1\  .   Szczygieł  i   Kos. 
Po  nad  wrzosem 
.i'  I  /  kosem 
Powadzili  się  o  to.  kto  z  ni<  li  lepiej  śpiewa. 
i  rewa 
Whłzaj  .  iż  lic  przymyka, 

Zdał;  •     oka  : 

/ni  zadatki 
Chi  ąc  da-,  profil  do  klatki. 
A  l<-  i  kos  i  szczygieł  powiedzieli  na  to, 

i  /»ada  na  Hw  .     la  /a  kratą. 

\\  .    In  OZOS    i    Chłop. 
Wim  ki  jeden  filozof,  <  o  wszystko  posiadał. 
Co  bardzo  wiele  myślał,  więcej  jeszcze  gadał, 
Dowiedział  się  o  drogim,  którj  na  wsi  mieszkał. 

",     omieszkał 

I  kolegę,  oda  i'  dzid, 

I  od  niego  lię  don 

Co  umiał,  i  skyl  )>\  la  ta  jego  nauka. 

Znalazł  ( blopa  nieuka. 
■  umiał,  a  wii  i  liążek  nie  miał. 
miał. 

A  chłop  w  ■BŚecfa    rnnj.  \..  .-i   r/>  kł  w  s/\  si  k  i>  na  dwór  ze. 

w  ńł,  oo  oi  te, 

Sposobaanni'  do  pra-  \  .  ni  zv  |  i<  rpliwo 
DOSI  i  : 
'.Mn  : 

I  tn  i  wdzięcznym  : 

ka,  eona  pło<  i<  nstawicznie skrzeczy , 

Jak  lepiej  mil  lać  014   do  r/ 


XVI  .     Ki  01  ŁRZE. 

DoSTĆ  sio  to  często  zdarza, 
Bywa  kuglarz  nad  kuglarza. 

Jeden  i  nich.  a  jest  nie  mało, 
Żwawo  i  śmiało 
Pokazywał,  eo  może, 
Zjadał  iw.ki  i  noże. 
Z  gałek  ciasta  rolni  grosze, 
hartv  przemieniał  w  kokosze. 
Co  chciał  stawiał,  eo  chciał  zmykał. 

Usta  kłódkami  zamykał, 
Kuropatwy  robił  z  chleba] 
Zgolą  b\  1  takim,  jak  trzeba  \ 
Paw  ił.  dziwił  od  tygodnia  : 
Wszedł  drugi  i  powiedział,  ja  sio  zowie  zbrodnia. 
Rzekł  /.alom  do  pierwszego,  kolego  i  bracie  : 
Ka  rzemiośle  się  nie  znacie  : 
A  wy,  co  mnie  widzicie. 
Patrzcie,  cuda  ujrzycie. 

Oto  zwierciadło, 
Co  wszystko  zgadło. 
Zbliżył  sio  szpetny,  ujrzał  postać  milą  : 
Przy  szedł  garbaty,  i  garbu  nie  było; 
Każd\  z  pociesznym  odszedł  zadatkiem, 
Kto  nie  miał  zębów,  znalazł  dostatkiem  : 
Poczerniałe, 
Były  białe, 
Stara  baba,  będa.c  młodą, 

Pocieszyła  sic  urodą. 
Wszyscy  sprawcę  uwielbiali, 
Wszyscy  razem  zawołali. 
Oto  zwierciadło, 
Co  wszystko  zgadło. 

Dał  lichwiarzowi  w  rękę  pełen  kaszy  garnek  : 
Skoro  wziął,  i\  le  groszj  bj  to,  ile  ziarnek  : 

(.lina.  po.slar  pr/\  brała  okulej  szkatułki. 

Otworzył  stratny,  znalazł  pozew  i  pigułki  . 
Rzucił;  porwał  ją  złodziej,  i  brzęczała  złotem. 
Ale  gdy  odbił  zamek  z  niezmierny  ni  łoskotem, 
Przestaszył  go  natychmiast  widok  niespodziany. 
Złoto  znikło,  znalazł  się  stryczek  i  kajdany. 

Stawił  butelek  parę  szampańskich, 
Oto.  rzekł,  eztrakl  obietnic  pańskich. 
Zrazu  nie  w  nieb  nie  było  i 

Coż  się  polem  zjawiło  ? 
Oto  cos.  jak  się  zaczęło  Inn v\  ć, 
Mieszać,  przewracać,  pienić  i  kurzyć, 

Szelest  z rolii I  sio  wielki, 

Pękły  obi"  butelki  : 

1  znowu  nic  nie  b\  lo. 

Gdy  to  wszystkich  dziwiło, 
Jakio.  dziwackiejął odprawiać  szepty, 
Jak  grad  na  stolik  leciał]  recepty. 
Wziął  jedne  zdrowy,  czytał,  i  słabo  mu  było  i 

\N  ziaj  <  boi  v.  nil    nie  znalazł,  r  lo  iileoz\  lo. 

Spazmal] i  /na.  <  o  tam  siała, 

To  na  swój'  i  w  \  i  /\  lała 

Chi  esz  ni'-  by<  i  boi  a .' 
mi  /■  /.  iię  doktora. 

ZmienH  modne  kornet \ .  w  norek  w  n  prńżoion) ; 
Zrobił  pi'  i  ii  ień  /  pszi  nii  j .  a  knl<  i  /  kai  bonj  , 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Zadziwili  się  wszyscy,  on  rzeki :  to  jest  fraszka. 
Dał  młodemu  trzos  złota,  została  się  flaszka. 
Postrzegl  w  ciżbie  dworaka,  dał  mu  pęcherz  z  złotem; 
Kazał  ścisnąć,  natychmiast  niespodzianym  zwrotem, 
Odmieniwszy  postawę  prostą  i  obrzydłą, 
Wystrzelił,  jak  z  armaty,  i  wydal  kadzidło. 

Wziął  fascykuł  od  jurysty, 
Dmuchnął,  został  piasek  czysty  : 
Z  piasku  owego  zaraz  bicz  ukręcił, 
Z  bicza  zrobił  kałamarz;  a  gdy  w  nim  cos  zmęcił, 
Ujrzeli  w  ręku  swoich  za  taką  robotą, 
Ten,  co  miał  sprawę,  piasek;  co  w  niej  gadał,  złoto. 

Sędziemu  dwa  pęcherze  dal  od  zapozwanych, 
Obadwa  były  pełne  papierów  pisanych. 
Pękł,  co  był  ubogiego,  skoro  go  wymienił : 
Bogacza  w  ważny  wexel  zaraz  się  przemienił. 
A  wszyscy  zawołali  zdaleka  i  zbliska  : 
Tomilo  pęcherz,  gdy  kto  na  nim  zyska. 

Chcecie  wiedzieć,  rzekł  ■.  jakto  przemysł  rzeczy  mnoży? 
Niech  z  was  każdy  w  ten  worek  pieniądze  położy. 
Stosując  sic  do  rozkazu, 
Napełnili  go  dorazu. 
On  się  pokłonił,  podskoczył,  wykrzyknął, 
Brzęknął  pieniędzmi,  rozsmiał  się  i  zniknął. 

XVII.   Pszczoły. 

Rozum  się  rozpościera,  to  przywilej  wieku  : 

I  nie  tylko  w  człowieku, 
Ale  już  i  zwierzęta,  chociaż  pism  nie  kryslą, 
Głęboko  mysią. 
Pszczoła  do  mędrca  zawędrowała, 
A  gdy  go  mówiącego  żarliwie  słyszała; 
Zapomniawszy  o  kwiatach,  co  na  oknie  siały, 
Na  to  swój  umysł  natężyła  cały, 
Aby  pojąć,  co  on  gada. 
Z  nauki  rada, 
Bez  miodu,  lecz  z  rozumem  do  roju  przybyła  -. 

I  jako  mądra  tern  się  zatrudniła, 
Jakby  go  to  polepszyć,  lepiej  usposobić, 
Zgoła  nową  rzecz  zrobić. 
Gdy  się  więc  zeszły,  na  pierwszym  wniosku 
Radziła  nie  robić  wosku. 
Bo  i  wiele  kosztuje,  i  człek  go  podrzyna. 
Druga  odmiany  przyczyna  : 
Że  miód  zbyt  słodki  wydarza  straty, 

Omijać  kwiaty. 
Z  ziół  się  obejść  użytkiem  : 
Rzeczpospolite  niszczą  się  zbytkiem. 
A  nowość  im  bardziej  szkodzi, 
Rzekła  matka  :  niech  was  to  nie  zwodzi, 


Co  próżne  mędrków  roją  mozoły, 
Bez  miodu,  wosku,  nie  będą  pszczoły. 
Próżna  jest  i  szkodliwa  na  człowieka  zmowa. 
Prawda,  my  go  karmimy,  ale  on  nas  chowa  : 
Niech  więc  tak  będzie,  jak  było  od  wieka, 
Człowiek  dla  pszczoły,  a  pszczoła  dla  człeka. 

XVIII.   Słońce,   Obłoki,  Ziemia. 

Skarżyła  się  przed  słońcem  ziemia  na  obłoki  : 
Cóż  po  tem,  że  po  świecie  lot  wiedziesz  wysoki, 

Kiedy  cię  obłok  kryje,  i  wilgoć  zachmurza? 
Dopieroż  kiedy  z  chmury  uczyni  się  burza, 

Noc  ze  dnia.  Słońce  rzekło  :  darmo  się  rozwodzisz 
Nie  skarż  się  na  obłoki,  tyje  sama  rodzisz. 

XIX.   Lwica   i   Macioka. 

Zle  to,  gdy  się  podli  szczycą  •. 
Zeszła  się  raz  świnia  z  lwicą, 
Więc  w  dyskursa  •.  w  tych  przewlekła 
Z  żalem  sw  inia  Iw  icy  rzekła  : 
Żal  mi  ciebie,  lubos  godna, 
Lubos  zacna  ;  żes  mniej  płodna. 
Patrz  na  moje  zgraje  swinków. 
Co  tu  córek  !  co  tu  synków  ! 
A  wszystkie  jednym  pomiotem. 
Rzekła  lwica  :  wiem  ja  o  tem  : 
Ródź  ly  dziesięć,  cztery,  dwa, 
Ja  jednego,  ale  lwa. 

XX.    Malarze. 

Dw  aj  portretów  malarze  słynęli  przed  laty, 
Piotr  dobry,  a  ubogi ;  Jan  zły,  a  bogaty. 
Piolr  malował  wybornie,  a  głód  go  uciskał, 
Jan  mało  i  zle  robił,  więcej  jednak  zyskał. 
Dla  czegóż  los  tak  różny  mieli  ci  malarze? 
Piotr  malował  podobne,  Jan  piękniejsze  twarze. 

XXI.   Koniec 

A  jeszcze  jedne  —  albożto  przychodzą 

Bajki  na  rozkaz  ?  —  gdy  zechcą,  się  rodzą, 
A  kiedy  nie  chcą,  wołaj,  wrzeszcz,  jak  czajka, 

Nie  przyjdzie  bajka. 
Tak,  jak  nasz  Józio,  co  go  pieści  matka, 

Postrzegl  kawał  opłatka. 
Postrzedz,  naprzeć  się,  to  u  niego  jedno. 

Więc  matkę  biedną, 
Nuż  męczyć,  daj  go  —  a  opłatek  zjadła. 
Dam  (rzekła),  ale  Józiu,  ucz  się  abecadła. 
Porozumiał  lo  Józio,  za  co  go  lak  łechce  : 
Wiec  rzekł,  schowaj  opłatek  :  kiedy  każesz,  nie  chcę. 


KOSIEC    BAJEK. 


MYSZEIS. 


£&$&zti#. 


Parturiunt  niontos 

IIOKAT. 


MYSZEIS. 


PIESH    1. 

Kr.  I    Popirl.    o.lroilny  od   iwick  prsadkow,   mBMckaW s/y 
rwicirn  ryirr>kich,  pada  iyeie  \>  biesiadach  i  rotlosaach. 
!  polubił  mysiy,  leci  potem  dostawszy  Mruczv- 
Bia  i  kola,  robi  go  swoim  faworytem,  i  daje  rozk.w  wy- 
wabienia mjśiy  >v  odym  kraju. 

x\  v.  i  o  śpiewacie  bohatyróa  dzieła, 
I  >wi.il  dziw  ii  iv  cudy  ro/lic/.ncmi  : 
Jeśli  was  sława  ich  wielka  ujęła, 
I  praca,  którą  stali  się  zacnemi  -. 
Pozwoli  ie  mu  ic  to.  i  o  przedsięwzięła 
x  ,a.  ztijrta  dnehami  a ieszi  zemi, 

mopsa,  pracując]  a  ( is/\ . 
>ie  dla  rycerzy  walecznych,  lecz  mysz]  . 

Coż  kiedy  myszy  stawnego  zrobiły  ? 

BI  hwale  kr\l\k  mniej  wiadomy  : 
Próżny  ni  ciężarem  i  szkodliwym  I))  lv  ; 
Zwierząt  odrodki.  plod  gnuiny,  poziomy. 
Rzuć  tj  Iko  okiem  na  straszne  mogił]  , 
K  rusz*  ickich  okolic  śa  i  adom]  •. 
Tam  |  ■•  t  nieprzyjaciela, 

mężnie  ziążęcia  Popiela. 

la  i  żyzne  oblewa 
.,» ii  kopomnic  dawne  : 
ni,  ni  ponadbrreana  di  /•  «a, 

i  u. pole.  buki  starodawne. 

Pta<  two  r«i7  Bronienie  aaiewa, 

nraackieai  letraanaje  zabawne  i 

lone  i  żywe 
atraącym  czynią:  pi  rapt  ktywę. 

Dalej  równiny  okiem  nieprzejrzane, 
lin  rozleglejsze,  milej  się  wydają  ; 

/li>  tnym  kwiatem  przyodziane, 
Wlaaarya  mc  kłosy  i  ięźarcni  tginają  : 
Gaiki,  jakby  umyślnie  mdiane 
W  «  bfodiiti  i<  li  cienia  bydlęta  igrają  : 

*.  ni  ki  /a'  /ki<  im  lii  •!/  i-   w  milej  parze, 

asluszek  nn<  i  na  fu 

Po  drogiej  stronie  j< 

wspamiałe  w  struktur]  rozli 
Okazał<  u. i  gmachami  przj 

■zaważą  a*  I 
C  parna  monan  bo*  tak  »ielki<  h  siołu  a 
Okraaza  kardziej  te  widoki  dii  n 
Gdziekolwiek  wzroku  lot  b 


W  środku  jeziora,  natury  igrzysko. 
A. jako  siara  powieść  w  kraju  głosi. 
Czarnoziężniczej  sztuki  dziwbwisko, 
NN  \  spa  ozdobna  wspaniale  się  a  /.nosi  . 

Na  niej  twierdz  mocnych  Straszne  widowisko 
W  szczycie,  herb  kraju,  orze!  się  unosi : 
Tam  znane  plemię  Krakusa  i  l.eszka, 
Sarmatóa  ziąże  spoczywa  i  mieszka. 

Potęgą krajtl  i  przodków  zasługi, 

Popiel  odrodn]  .  próżno  się  nad]  mał. 
Na  ulubione  spuszczając  się  sługi. 
Płochym  letargiem  zniewolony  drzymał. 

Brzydził  się  jarzmem  publiczne j  usługi, 
I  arodze  rządóa  słabą  ręka.  trzy  maf. 
Mniemał  być  królem,  że  mógł  rozkazywać, 
1  więcej  roskosz  nad  innych  zażywać. 

Znicw  iescialego  pana  fawory  ci, 

Harpije  państwa,  krew  poddanych  ssafy  : 

Łupem  zdartego  ubóstwa  niesyci  : 

Na  to  swój  umysł  natężali  cały  , 

Ab]  w  tych  gmachach  z  monarcha,  ukryci, 

Stan  szczęścia  swego  uczynili  trwały  : 

A  dzieląc  z  panem  w  ladze  tronu  śliska., 

Sobie  rząd  dali,  a  jemu  nazwisko. 

Zamiast  odgłosu  wojennego  hasła. 
Słychać  tam  było  same  biesiadniki, 
Ochota  mężna  zupełnie  a  \  gasła. 
I  zapomniane  marsowe  okrzyki, 
Trzoda  nikczemna  roskosznie  się  pazia, 

Przy  stodkiem  brzmieniu  przyjemnej  muzyki. 

Miedziane  bram]  uwieńczał]  róże. 

\  Nimf  orszaki  były  twierdzy  stróże. 

Co  niegdyś  prawa  obowiązek  ścisły 
Sarmatów  sercem  i  mysią  kierował; 
\  /agi  zewając  wspaniale  imi\  sl\  . 

\\  oczach  całego  świata  dystyngwowal; 

Popiel  od  rodny  prze  z  swoje  wymysł] 
Skaził  wszetecznic,  i  z  gruntu  popSOWał. 

Nu  nie  pomógł]  cnot]  przodkóu  starsze  : 

Ir  im  i/.ną  kraju  są  grzechy   inuii.n  IZC, 

Dwoi   paniki  /loillrm  u  \  ślepków  -  lufa  COOt]  | 
Lud  w  obieraniu  prOBt]   i  mniej  (>;■•  /n\  . 

Głupio  zdziwion]  na  wyższe  obroty^ 
W  -  ulżeniu  płoch]  -  «  działaniu  dziwaczn]  . 
Patrz]  na  dworskich  intryg  kołowrót] 
Ti  u  mu  prawidłi  m,  kto  i  postai  i  snai  snj 
Na  wzór  bydlęcej  nieroztropnej  trzody, 
i  .  znii  im  jesl  błędu,  nii  wolnikiem  mod] 
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W  dziwactwie  swojem  Popiel  niestateczny, 

Płodna  tymczasem  w  rozmaite  wieści 

Coraz  odmieniał  wyuzdane  chęci. 

Sława  stugębna  po  świecie  roznosi ; 

Nikt  się  nie  ważył  hyc  królowi  sprzeczny  : 

Jak  los  szczęśliwe  koty  tylko  pieści ; 

Chęć  zysków  pewnych  do  pochlebstwa  nęci. 

A  dekret  srogi,  nieużyty,  głosi 

Opór  monarsze  zawżdy  niebezpieczny, 

Na  biedne  myszy,  gubiąc  ich  do  treści, 

Cnota  u  dworu  mato  kiedy  święci. 

Rodzaj  piszczący  do  ostatka  znosi. 

Nie  syt,  lecz  mnóstwem  chęci  zmordowany, 

Odmienne  krajem,  lecz  jednej  naturv. 

I  pan  i  naród  szala!  naprzemiany. 

Trwożą  się  wszystkie  i  myszy  i  szczury. 

Juź  dzień  dziewiąty  i  z  okładem  mijał, 

Kogożby  taka  przeciwność  nie  zbodła, 

Jak  Popiel  myszki  pokochał  statecznie. 

Gdy  o  ojczyznę  idzie  i  o  życie? 

Każdy  im  z  dworskich  nieodstępnie  sprzyjał ; 

Z  tak  okropnego  pochodzące  źródła 

Biegały  sobie  po  polach  bezpiecznie  : 

Trwogi,  zastraszyć  powinny  sowicie. 

Kotki,  kocięta,  kto  chciał  to  zabijał. 

I  chociaż  w  drugim  panuje  mysi  podła; 

Zrazu  się  bardzo  broniły  walecznie  : 

Gotów  natenczas  działać  znamienicie. 

Nic  nie  pomogły  nakoniec  pazury, 

Umysł  się  wzmaga  zostający  w  ciesni  •. 

Nie  jeden  rycerz  pozbył  swojej  skóry. 

Co  się  więc  stało,  powiem  w  drugiej  pieśni. 

Dobrze  to  jeden  filozof  powiedział : 

Ze  się  każdemu  trzeba  piędzią  mierzyć. 

Rzadki  się  w  szczęściu  statecznie  osiedział : 

PIEŚŃ  II. 

Ślepej  fortunie  nie  potrzeba  wierzyć. 

Gdy  się  o  kocie  wybornym  dowiedział, 

Myszkom  faworów  król  nie  chciał  powierzyć. 
Zginęły  myszki  z  dobrym  swoim  bytem  : 

Prześladowane  myszy   i  szczury,  udają  się  do  swego  króla 
Grvzomika,  mieszkającego  w  Gnieźnie,  aby  poddanych  od 

zguby  ratował.  Rada  szczurów  i  myszy  bardzo  burzliwa. 

Mruczyslaw  kotek  został  faworytem. 

Na  co  się  tylko  zdobyć  który  może, 

SzczKscii  na  świecie  drogi  kręte,  śliskie  : 

Jak  myszy  gubić,  każdy  z  dworskich  myśli  : 

A  każdy  chciwie  do  mety  się  spieszy 

Jeden  kunsztowne  sporządza  obroże, 

Uwielbia  nader  jeden  stany  niskie, 

Klatki,  aby  je  trzymać  jak  najściślej, 

Chce  być  ukrytym  w  pospolitej  rzeszy  •. 

Łapki  subtelne,  zasadzone  noże  ; 

Drugi  w  mniemaniu,  że  honory  bliskie, 

Rzemieślnik  zdradnych  szluk  modele  k  rysi  i. 

Nędzny  w  istocie,  nadzieją  sit;  cieszy. 

Dopieroż  koty,  w  tak  okropnym  stanie, 

Tymczasem,  kiedy  los  szczęścia  zagrodzi. 

Obfite  z  myszek  mają  polowanie. 

I  tron  nie  wesprze,  i  mierność  zaszkodzi. 

Trzeba  opuszczać  dziedziczne  siedliska, 

Fortuna  kroki  staw  iając  niebaczne, 

W  których  się  kryły  myszki  od  pradziadów. 

Przypadkiem  tylko  skłania  się  i  rządzi  : 

Kąty  roskoszne,  miłe  legowiska  ; 

Choć  jej  wyroki  płoche  i  dziwaczne, 

Spiżarnie  pełne  sernych,  mięsnych  składów. 

Przecież  to  czynie  musim,  co  osądzi. 

Kuchnie,  wypaslej  trzody  stanowiska  ; 

W  momencie  wzruszyć  zdoła  stany  znaczne 

Dawnych  już  u  was  nie  ujrzycie  siadów . 

1  lubo  w  swoich  procederach  błądzi, 

Gdy  się  zajadła  na  nich  złość  przeklęta, 

Przecież,  choć  słaba,  i  ślepa,  i  głucha, 

Muszą  uciekać  w  pola  niebożęta. 

Każdy  ją  wielbi,  i  każdy  jej  słucha. 

Tak  kiedy  orzeł  głodem  uciśniony 

Piszczący  naród,  znagła  rozproszony, 

Ruszy  się  z  gniazda,  i  skaliste  góry 

Do  najwyższego  rządcy  się  ucieka. 

Rzuca,  połowem  już  rozlakomiony, 

Majestat  jego  w  Gnieźnie  położony  : 

Pędzi  przed  sobą  małych  ptasząt  chmury  : 

Tam  monarchowie  myszowscy  od  wieka, 

A  rozpostarte  otwierając  szpony  •. 

Ubezpieczeni  będąc  z  każdej  strony, 

Trwożliwą  trzodę  srogiemi  pazury 

Od  zgrai  kotów  mieszkali  zdaleka. 

Straszy  ;  ta  szelest  słysząca  zdaleka, 

Nie  przykrzy  własnym  hołdów  nikom,  ani 

Wzmaga  skrzydełka,  i  w  strony  ucieka. 

Swemu  monarsze  wzajemnie  poddani. 

Błądzą  po  polach  mysz  nędznych  ostatki. 

Lekkie  daniny,  jako  znak  poddaństwa, 

Ta  dzieci  szuka,  te  bez  doświadczenia, 

W  dni  wyznaczone  do  niego  nosili  •. 

Siadów  kochanej  nie  znajdując  matki, 

Schaby,  słoniny,  specyały  państwa, 

Okropne  uszom  wydają  piszczenia. 

Dawali  chętnie,  na  co  się.  zdobyli. 

Starsze,  zdradliwej  bojące  się  klatki, 

Uprzejme  serca  wiernego  ziemiaństwa 

Stoją  jak  wryte  na  każde  wzruszenia. 

Przyjmował,  karmiąc  tych,  co  mu  służyli. 

Umysł  strwożony  w  polu,  czy  u  plota, 

Nie  dla  potrzeby  odbierał  te  datki  : 

W  oczach  im  stawia  drapieżnego  kota. 

Był  bowiem  nader  obfity  w  dostatki. 

MYSZEK.                                                   i3 

Gmach  b\1  niezmierny  mniszego  klas/lora, 

Żałosnym  głosem  monarcha  zawoła  •. 

Od  dawnych  etami  ażywanj  marnie: 

«  Smutne,  poddani,  ogłaszam  wam  wieści. 

Pień  Mego  bon  iean  wy  m\  $1  Fundatora, 

t  Dotąd  was  strzegłem  w  pocie  mego  czoła. 

Tam  ustanowił  USUlliiierną zięgarnie.; 

«  Teraz,  nieszczęścia  doznajemy  treści  i 

-     go  coraz  wieku  pora 

i  .luż.  i  moc  moja  temu  nie  wydoła, 

Dostatnią  z  Biega  zrobiła  spiżarnie,  • 

o  Jakby  was  ustrzedz  od  dalszych  boleści. 

V  porsnciwszj  asaroosc,  która  uczy, 

•  \V  Kruszw  ie\  naprzód,  tera/  w  cał\  m  sianie. 

lii jęła.  co  karmi  i  lue/\ . 

.  Srogie  na  myszy  jest  prześladowanie. 

Ledwo  czytelnych  ziążek  (bijały 

t  Na  tom  was  teraz,  zebrali  zgromadził, 

Ojeiec  kanalarz  lepiej  dysponował 

>  Abyście  złemu  skutecznie  zabiegli. 

Co  pnedtei  próżna  na  pulpitach  itałj  . 

t  Nie  czas.  aby  się  jeden  z.  drugim  w  ad/i  1, 

On  lam  ozory,  szynki  uszykował. 

t  Rozumiem,  żeście  to  samo  postrzegti  : 

.minami  zwijał  specjały  i 

t  Teraz  jest  pora.  aby  każdy  radził: 

1  aby  inabieri  pieprz  się  nic  psów  al. 

t  I  jeżel iście  w  własnych  sprawach  biegli, 

-kie  pisma,  i  stare  kroniki 

«  Na  dobro  kraju  ten  talent  obróćcie. 

Lepiej  u't\  te  poszły  na  funeiki. 

•  A  W  tym  się  czasie  przynajmniej  nie  kłóćcie.  » 

Niezmierne  zewsząd  wznosiły  się  slosv 

Nie  bez  przyczyny  pobudzał  do  zgody  : 

Najwyborniejszych  do  gustu  przysmaków. 

Od  dawnych  bowiem  czasów  na  przemiany. 

Si  ul  przełożony  ubogi  i  bosy 

Szczurów  i  myszy  złączone  narody 

Past  miękką  trzodę  pulchnych  nieboraków  . 

Wspólnie  się  gryzły;  a  choć  wszystkie  stany 

Znosili  skromnie  tak  przeciwne  losy, 

Traciły  przez  to  ojczyste  swobody, 

V  w  nasycenia  nie  czyniący  braków. 

Przecież  duch  złości  niepohamowany 

Coraz  dostatnia,  zwiedzaj. ic  karbonę. 

Spraw  Tal,  że  sprzeczne  w  każdej  konjunkturze. 

Pędzili  w  Bogu  życie  umartw  ionc. 

Myszowskie  zdania  szczurom,  myszom  szczurze. 

Tam  wpośród  serów,  szynek  i  ozorów. 

Zgiełk  powstał  wielki,  gdy  przyszło  wotować. 

Król  mysz  Gryzomir  przebywał  spokojnie. 

Która  ma  strona  głos  pierwszy  podnosić. 

Czczych  wspaniałości  nie  szukał  pozorów  ; 

Orator  szczurów  przedsięwziął  próbować, 

\  darów  bożych  ożywając  hojnie  . 

Że  oni  mają  pierwsze  zdania  głosić; 

Kied\  usłyszał  smutnych  oralni  nu  . 

«  Do  nas  należy  wszystko  rezolwować, 

Którzy  mu  wieś*  i  przynieśli  o  wojnie; 

«  Prawa  stanów  ić  dobre,  a  złe  znosić  ■ 

Zwołuje  radę,  i  nim  zaszło  słońce, 

i  I  jeźli  cierpim  mysz  stowarzyszenie, 

Już  wyprawione  sztafety  i  gońce. 

i  W  większej  być  od  nich  powinniśmy  cenie.  • 

!  radnych  panów  i 

Nie  w  moc  szczególną,  lecz  w  wielość  znaczniejsze 

M  j  szj  .  brać  prymo  nie  chcą  sobie  dawać  •. 

Ij .  jak  może,  kroki  swe  przyspii  • 

•  Lubo  się  sdajem  być  w  postaci  mniejsze, 

Młodzi  siew  lotnym  biegu  w\« 

i   Nic  Stąd  o  zdaniu  trzeba  rozeznawać. 

1  lubo  cala 

«  Rzekły;  a  kiedy  o  rz.ei  /\  ważniejsze 

Rozkaz\  pańskie  skrzydeł  im  dodają  : 

•  Zachodzi  sprawa,  natenczas  poznawai-. 

i  sśe  każ  l\ .  <  boć  i  fla!'  kii  j  stronj  . 

t  Każdemu  można  będzie,  która  Itrona 

Ażeby  na  dzi-  D  stan  ił  na/na'  zony. 

«  Lepiej  w  rozsądek,  w  dzielność  obdarzona.  » 

Naprzód  poważną  dwonanón  gromadę, 

A\  zmaga  się  hałas  ■.  zamiast  rady  wrzawa : 

I  radnyi  h  panóu  ażeby  ni 

Gryzomir  ledwo  usiedzi  na  ironie  : 

m  ika.  dla  ni'  b  sprawuje  bit  siądę. 

Powagę,  swoje  nadaremnie  wdawa. 

,a»\<  oiim  li  zupełne-  obi 

Każdy,  jak  żebj  przysiągł  swojej  stronie. 

Dopiero  w*.z\  *tki<  b  zwołuje  na  i 

Nakoniec  z  miejsca  pierwszego  powstawa, 

laby  każdy  zdanie  odkry<  raczył, 

t  Ratujcie,  woła,  ojczyzną  przj  zgonie  1  > 

'!ni«  zemi  ot 

Krzyknąli        oiei  baj  mnie  wolność  przeszła.  » 

A  sam  układa  lr<  SC  swojej  pnemowy. 

I  tak  się  i  ..da  senatu  rozeszła. 

Tym  powa/                      już  objedli, 

cybrawezy  poi 

iejsca  swoje  porządku  m  / 

Nar 

Ab\  do  skutku  sw. 

Mysią  jak  siły  o  • 

Wtem  kancleri wola  i  »  kroi  pa                      <>wjć.  . 
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Muzo  !   cos  niegdyś  Homera  budziła, 

PIEŚŃ    III. 

Kiedy  w  przewlekłych  bajkach  swoich  drzvinał  . 

Jeśli  ci  sztuka  rymotworców  miła, 

Gryzoruir  król    myszy  i  szczurów  wysyła  posły  za  granice, 

Którą  się  grecki  wierszopis  nadymał. 

prosząc    o  wsparcie,   a  sam  nakazuje    pospolite   ruszenie. 

Gdy  śpiewał  szczury,  żaby,  tys  przybyła  -. 

Mruczysław  zbiera  koty  i  staje  do  beju.  Stoczona  bitwa, 

On  plauz  zdziwionych  słuchaczów  otrzymał. 

pierzchają  szczury  i  myszy.  Filus' kotek,  faworyt  xieżniczki 

Niech  sieja  w  jego  towarzystwie  mieszczę. 

Dochny,  zabity. 

Daj  myślom  żywość,  natchnij  duchy  wieszcze. 

Z  ustawicznego  mamy  doświadczenia, 

Na  lewem  skrzydle  wojska  zagraniczne 

Przykład  jak  wiele  pomaga,  lub  szkodzi, 

Myszy  i  szczurów  w  dobrym  szyku  stoją. 

Na  wzór  jednego  drugi  się  przemienia  : 

Lskną  się  rynsztunki  w  rodzajach  rozliczne  : 

Co  czynią  starzy,  naśladują  młodzi; 

Każdy  ozdobny  wspaniałością  swoją. 

I  choć  nie  ujdzie  pewnego  skażenia, 

Brzegów  Sekwany  wymuskane,  śliczne, 

Przecież  ubitym  torem  każdy  chodzi; 

Nie  tylko  kotów  i  lwów  się  nie  boją. 

Pewen,  że  swego  szczęścia  nie  omieszka. 

Nim  hasło  bitwy  wodzowie  dać  raczą, 

Przestępstw  ubite  drogi,  cnoty  scieszka. 

One  tymczasem  pląsają  i  skaczą. 

Więcej  występnych,  niżeli  cnotliwych. 

Dunajskie  szczury  harde  i  ponure, 

Na  oślep  przeto  ludzi  naśladować, 

W  porządnym  szyku  stanęły  jak  wryte. 

Jestto  się  tułać  po  drogach  błędliwych, 

Z  nad  Tybru  trwożi.e,  gdy  chodzi  o  skórę. 

I  dobrowolnie  korzyść  zostawować. 

Jednakże  w  zdradne  podejścia  obfite. 

Ta  była  wada  myszy  nieszczęśliwych, 

Zadnieprskie,  twardą  co  mają  naturę, 

Kiedy  się  z  sobą  zaczęły  pasować. 

Od  Elby  srogim  bojem  znamienite  •. 

Fatalny  przykład  miesza  je  i  łudzi, 

Tamizy  dzikie  i  sławne  w  rozpustę, 

Nauczyły  sie  niezgody  od  ludzi. 

Szwajcarskie  wierne,  opasłe  i  tłuste. 

Co  miała  rada  dzielnie  dopomagać, 

Nie  tak  mnogością  straszny,  jak  wyborem. 

W  gorszej  ich  jeszcze  zostaw  uje  doli. 

Mruczysław  swoje  animuje  koty. 

Gdy  się  zaczęły  przesadzania  wzmagać, 

Wzywa  do  sławy,  i  punktu  honorem 

Nie  zysk  wolności,  lecz  skutki  swawoli. 

Wzbudza  poddanych  do  wojennej  cnoty. 

Jedni  na  drugich  chcą  wszystko  wymagać  •. 

Gryzomir  wzajem  tymże  idąc  torem, 

Klęska  ojczyzny  nikogo  nie  boli. 

Swym  wojownikom  dodaje  ochoty. 

Obywatelów  dobrych  mała  rzesza, 

Z  obu  stron,  skoro  dane  tylko  hasło, 

Jeszcze  przy  swoim  monarsze  się  wiesza. 

Kocie  i  mysze  wojsko  razem  wrzaslo. 

Za  ich  powodem  wysłani  posłowie, 

Mjauczących  kotów  przeraźliwa  wrzawa, 

Po  wszystkich  państwach  o  posiłki  proszą. 

Szczurów  odważnych  pisk  słychać  ochoczy  . 

Każdy,  gdy  stanął,  w  żałosnej  przemowie, 

Pobojowisko  okrywa  kurzawa. 

0  mysz  Sarmackich  fatatnosei  głoszą  : 

Gęstym  tumanem  wojowników  mroczy  : 

Odpowiadają  pomyślnie  królowie, 

\>  /.maga  się  coraz  bitwa  straszna,  krwawa, 

Ci  dobre  wieści  do  domu  przynoszą; 

A  potokami  krwi  ziemia  się  broczy  : 

Gryzomir  z  tego  kontent  nieskończenie, 

Zamiast  kunsztownej  z  stali  armatury. 

Na  pospolite  zwoływa  ruszenie. 

Broń  stron  obudwóch,  zęby  i  pazury. 

Tymczasem,  gdy  się  świat  cały  oburza, 

Rominogrobis,  szwagier  Mruczysław  a. 

Jędza  niezgody  z  swych  łożysk  wypada  -. 

Wódz  pierwszej  straży  mężnych  wojowników  . 

Jad  swój  szkodliwy  obficie  wynurza, 

Przykładem  swoim  ochoty  dodawa  : 

Syta  zjadłoscią,  i  klęsk  przyszłych  rada. 

Zagryzł  rotmistrza  i  dwóch  pólkowników  : 

Wzmaga  się  coraz  powstająca  burza  ; 

Wszystko  się  jego  pazurom  poddawa, 

Skażone  serca  nienawiść  osiada  •. 

I  rocie,  którą  rządzi  dzikich  żbików. 

Na  jej  łbie  węże  najeżone  świszczą. 

Chociaż  go  mnóstwo  myszy  zewsząd  ściska, 

To  słysząc  koty  mruczą,  myszy  piszczą. 

Pełne  już  trupów  są  pobojowiska. 

Już  obojętnem  na  to  patrzeć  okiem 

Gryzosław,  młodszy  bral  monarchy  myszy. 

Monarcha  kotów  Mruczysław  nie  może. 

Co  prawem  skrzydłem  wojska  zawiadował, 

Zwołuje  dworzan,  ,  których  miał  pod  bokiem, 

Przez  adjutanta  gdy  o  tern  usłyszy. 

Wierne  osoby  obrońcę  i  stróże. 

Co  hetman  dzikich  kolów  dokazow  al ; 

Ci  rozesłani,  hystrolotnym  skokiem, 

Natychmiast  szybkim  krokiem  idzie  w  ciszy. 

Zbierają  półki,  nim  się  wojna  wzmoże. 

Aby  kompanów  w  przygodzie  ratował ; 

Ledwo  co  były  zaciągi  skończone, 

Bierze  tyl  żbikom,  dognawszy  ostatki, 

Gdy  wojsko  myszy  idzie  niezliczone, 

Straszne  zaczyna  z  ouych  czynić  jatki. 

MYSZEIS. 

iS 

kas.  waleczny  rotmistrz  zagryziony. 

Tuż  koło  nieco  Dusimyszek  leży  • 

N      wskórał  Filus.  kotek  wypieszczon\  . 

PIEŚŃ  IV. 

■  nęikowanej  udatnej  odzieży  : 

Ani  !HyszogTvz  połowem  wsławiony. 
Bez  wodzów  reszta  niedobitków  bieży. 
.    \  żwawiej  naciera, 
Itko  ucieka,  nic  się  nie  opiera. 

Rozpacz  nicżniciki   Docoxr    po   śmierci    Filcsia. 
jrgo.    Zapalona  mmstą  zteaniczka,  prosi  ojca 
myszy  ze  szczętem  utracił. 

:    pogrzeb 

aby  naród 

■eraaliwe, 

Ron  UB1  sw  iecil  szczęśliwy  w  iek  złoty. 

Rominogrohis  Mgle  zadziw  iony. 

Kie<!\    \slrea  mieszkała  na  ziemi ! 

/as  hulce  zobacz)  I  pierzchliwe. 

Pod  slodkiem  jarzmem  ulubionej  cnoty, 

N         natychmiast  złością  rozjuszona  . 

Szczerość  czyniła  wszystkich  prz.yjaznemi  ; 

Ku  tamtej  stronie  pazur\  straszliwe 

Nie  nrzykrsj  ly  się  nstawne  kłopoty. 

Zwrica.  a  świeżym  łupem  roz  laku  iony  , 

Ani  łudziła  chciwość  wdzięki  swemi. 

Tyaa  więksi        -           ijadioec  wywiera  | 

To  które  wszystkich  nam  trosków  dodało. 

Szarpie  w  kaw  alce.  na  sztuki  rozdziera. 

Złoto  w  wnętrznościach  ziemi  spoczywało. 

Po  stosach  trupów  z  obu  stron  pobityi  h. 
sza,  ku  sobie  wielcy  adwersarze  : 

Rez.  tego  kruszcu  nikt  nie  był  ubogi  j 
Ani  sie  p\sznii  bogal\  w  szkarłacie. 

Mniejszy  szczur.  przei  i«ż  w  dziełach  znamienitych 

Zasypi.il  smaczno  po  pracach  bez.  trwogi. 

Godzien  z.  walecznym  kolein  by  h\l  w  parze. 

Strudzony  rolnik  w  miernej  swojej  chacie  : 

Nowy  laur  przydać  do  innych  obfitych 

Nie  straszy  1  sędzia  winowajców  srogi  ; 

Kot  myśli,  szczura  gdy  zuchwałość  karze. 

Lichwiarz  nie  kladal 'pieniędzy  W  komnacie. 

/'  haj.i  z  poikow  rycerze  zmieszani, 
Sami  na  placu  zostali  hetmani. 

Dla  spadków  .  śmierci  nie  czekał  syn  ojca, 
Ani  rycerzem  był  płatny  zabójca. 

Jeden  drugiego  bystrem  okiem  mierzy, 

Ożywiające  już.  swoje  promienie 

Widzi  kot  szczura  niezmiernej  posUci. 
NN  prz.od  sie  do  zwykłych  udaje  pacierzy  : 
nr  mniej  nabożny  nic  serca  nie  traci. 
Wtem  tak  go  nagle  z  impetem  uderzy. 

Zaczął  rozpuszczać  Febus  złotowłosy  : 
Nowa.  przywdziewa  postać  przyrodzenie  ! 
Ziota  kroplistej  pozbywają  rosy  •. 
Uspokojonej  natury  milczenie 

Iż  ledwo  życiem  walki  nie  przypłaci. 

Przerywa  plac  iwo  roz.licz.nemi  glosy  : 

Kot  zagłuszony  » iosem,  ledwo  lizie. 

Rozkoszne  niegdyś  Kruszwicy  siedliska. 

Szczi:>    |                                                   .  lak  gryzie. 

Straszne  wydają  teraz. widowiska. 

1  nir  zno*nri\m  zb\  t  srodze  pr/' 

Cieszy  się  Jędza  z.  swej  złosc  i  zabytków  ; 

1  1  b\  żo  n.|>ko.  /\  1. 

Ponad  plac  bitwy  rada  sie  unosi. 

padnie  z  boku.  urwał  mu  pół  dm  "\ 

Mil\  jej  widok  tyłu  niedobitków  ; 

l  miejsca  umknął  .  i  tro<  hę  w  \  ho.  /vf. 

"Nędzarz  nie  jeden  0  ratunek  prosi  \ 

- 

\  <\\  aż  nadto  wojennych  pożytków, 

Pazurmi  za  kark.  tak  aż  sie  zauu 

.Iii  żenieni  smutnem  los  okropny  głosi. 

r,,U  łie  raz  j«-sz<  f  miotać  żwawie  kul 

Takie  korzyści  ma  rycerska  sztuka  . 

Kol  zo  za  */%  ;ę  porwaw  '/v  udusił. 

Ow  sy  na  płacze,  a  ta  ojca  szuka. 

Bez  wodza  woj*ko  zostawszy  mieka  : 

Dochodzą,  wieści  Popiela  stolicy, 

•  or ia  trzoda  gonić  l-o  nie  zdoła. 

.lak  w  icle  kotów  zginęło  w  tej  walce  • 

W  idł                                      r  zdaleka 

ROZI  nr  li  po  całej  zaraz  okolicy  ; 

odmienia  w 

Damy  rozjadłe  bardziej  niż  padałce. 

\"                      -  okropoy  <  z<  ka 

'.»]>-.  OTOM,  woła. 

Płaci  się  rozlega  zewsząd  po  Kruszwicy  • 
Ta  wlos\  targa .  a  ta  gi  j  sie  palce. 

Przynajmniej  '/<\>\  »zli  za  j<  go  śladem, 

'>  m  teczki  najpicrw*/\  m  praj  kładem. 

Nb-  największj  płacz xiężniczki  Duchny, 
/       i  ni  I  Filus,  jej  koiek  miluchny. 

monan  hów  <  /\  nj  1 

Filus'  rozkoszny  ■  miły  iprzj  jemny, 

i  kroi  bu  iekł 

ł  iluś  u  pokojach,  co  usta wnie  gościł) 

^  uciesznych  skokach  sztuczny  i  foremny, 

A  mr. 

1  iluś,  co  nigdi  u  swem  żyi  iu  oie  post  Hf. 

Krajowe  wojłka.  i  <  ud/< 

W  oddaniu  miłych  karesón  wzaji  mm  : 

■  ■  ie,  wiatroi 

No  j.  den  imani  skryci*  mu  tazdro  i  ił. 

/'   im  pora  i. 
I)o  t< \  po  Jroz\  zdatna  i  pomór  na. 

Padł  śmierci  łupem,  przykład  kot  i<  j  cnoty, 

;•>  wdzięki,  i                     sotj  1 
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Łzami  rumiane  oblewa  jagody 

«  Tu* leży  Filus,  swej  pani  kochanie, 

Smutna  xiężniczka,  a  przy  niej  dwór  cały. 

«  Ten,  co  w  przymiotach  przeszedł  wszystkie  koty. 

Odrzuca  wszystkie  od  siebie  wygody  ; 

«  Ucieszne  jego  i  miłe  igranie, 

Brzmią  tylko  same  Filusia  pochwały. 

«  Skoki  przyjemne,  uprzejme  pieszczoty, 

Niejeden  amant  udatny  i  miody, 

«  Nic  nie  pomogły  smutne  narzekanie  ; 

Choć  skrycie  kontent,  na  oko  zmartwiały  : 

«  Zostawił  tylko  pamięć  swojej  cnoty. 

A  dogadzając  żałosnej  potrzebie, 

o  Chwalebną,  prawda,  lecz  śmiertelną  bliznę, 

Wszyscy  staranie  czynią  o  pogrzebie. 

«  Poniósł  za  naród  i  miłą  ojczyznę.  » 

Idą  porządkiem  szykowane  roty, 

Płaczcie,  tak  wielki  zaszczyt  utracony  ! 

Wszyscy  w  ponurej  i  smutnej  postaci. 

1  wspólną  wasze  ozdobę  zwierzątka  : 

Najpierwsze  w  marszu  idą  dzikie  koty, 

Dziatki  młodziuchne,  owdowiałe  żony, 

Wyborne  czoło  od  innych  współbraci  : 

Płaczcie  sieroty  teraz  niebożąlka. 

Sztandar  niósł  jeden  przedziwnej  roboty  ; 

Niewcześnie  Filus  ze  świata  sprząlniony; 

Nieboszczykowscy  za  tern  koligaci. 

Przecięła  nagle  pasmo  życia  prządka. 

W  żałobne  flory  ich  łapki  uwite, 

Kolo  mogiłki,  kto  tylko  przebieży, 

Ostre  pazury  wciągnione  i  skryte. 

Westchnij  :  tu  Filus  uajmilejszy  leży  ! 

Przyjazne  za  tem  nadchodzą  orszaki  . 

Nieutulona  Duchna  rzewnie  szlocha  : 

Jak  który  może,  boleść  ciężką  znaczą. 

Lecz  żal  o  zemście  myslić  nie  przeszkadza. 

Żałosne  głosy  wydawają  ptaki  ; 

Płeć  ta,  z  pozoru  choć  zdaje  się  płocha, 

Sinogarlice  w  parach  swoich  płaczą  : 

Przecież  kiedy  jej  cokolwiek  zawadza, 

Swojskich  zwierzątek  rodzaj  wieloraki. 

Tak  nienawidzi  zbytecznie,  jak  kocha. 

Rozkoszne  nawet  wiewiórki  nie  skaczą. 

Nie  zna  co  miara,  we  wszystkiem  przesadza  : 

Milczą  papugi,  niegdyś  rezolutne, 

Staje  sięzdradna,  okrutna,  lub  podia, 

Igrać  małpeczki  zapomniały  smutne. 

Byle,  co  zechce,  do  skutku  przywiodła. 

Niesie  Minetka  obróż  cęlkowaną, 

Przebacz,  płci  piękna,  zbyt  śmiałym  wyrazom 

Hektorck  grzebień  ze  słoniowej  kości  : 

Nasz  obowiązek  wam  zawsze  dogadzać. 

Irys  kołderkę  złotem  haftowaną, 

Macie  nas  swoim  podległych  rozkazom; 

Bebe  manelki  dziwnej  wspaniałości. 

Lecz  respekt  prawdzie  nie  może  przeszkadzać  . 

Miledy  czarkę  wewnątrz  wvzłacai;ą, 

Powolność  każe  przepuszczać  urazom  •. 

Z  której  zwykł  jadać,  i  częstować  gości. 

Chwalić  defekta,  jest  więcej  niż  zdradzać. 

Sprzęty  szacowne  od  łapek  i  szyje, 

Jeśli  was  prawda  niemiła  obchodzi, 

Już  was  kochany  Filus  nie  użyje  ! 

Mówcie  :  że  zmyślać  poetom  sic  godzi. 

Leżą  na  złotych  marach  położone, 

Nie  dosyć  na  tem,  że  gardłem  skarani, 

Ulubionego  faworyta  zwłoki. 

Myszego  wojska  wszystkie  nicwolniki  : 

Po  wszystkich  stronach  kwiaty  rozrzucone, 

Nie  dość,  że  będąc  z  ojczyzny  w  ygnani, 

A  całun  mary  okrywa  szeroki. 

Świat  żałosnemi  napełniają  krzyki  : 

Bujają  w  puchu  członeczki  pieszczone, 

Nieutulona  w  żalach  swoich  Pani, 

Dym  się  z  kadzidła  wznosi  pod  obłoki. 

Ustawne  ojcu  podaje  supliki, 

Niosą  trunienkę,  nakszlałt  kolebeczki. 

Żeby  siew  zemście  powziętej  nie  lenił. 

Najukochańsze  xiężniczki  małpeczki. 

I  cały  rodzaj  myszy  wykorzenił. 

Już  się  do  stosu  zwłoki  znamienite 

Obstaje  takim  prośbom  państwa  rada, 

Zbliżyły;  w  kiry  przybrani  rycerze. 

Twierdząc,  iż  płochosć  sławę  królów  maże. 

Cyfry  z  posępnych  cyprysów  uwite  : 

Insza  mysi  jednak  w  Popielu  osiada  : 

Mruczyslaw  długie  zaczyna  pacierze. 

Ci  myszy  bronią,  on  je  gubić  każe. 

Dalej  obrządki  czyni  należyte; 

Gdzie  miękkie  serce,  tam  rozum  nie  nada. 

A  w  drżące  łapki,  gdy  pochodnią  bierze, 

Czegóż  pleć  piękna  kiedy  nie  dokaże? 

I  stos  i  Filus  spłonęły  pospołu, 

Mimo  tak  wielkie  płci  naszej  zalety, 

Garstka  się  tylko  została  popiołu. 

My  rządzim  światem,  a  nami  kobiety. 

Smutne  ostatki  wybornego  kota 

Skrzętnie  przytomni  do  kupy  zbierają. 

A  że  największych  wielbień  godna  cnota, 
Wszyscy  Filusia  pochwały  śpiewają. 

Już  sporządzona  puszka  szczerozłota, 

W  niej  resztę  drogich  popiołów  składają. 

Gmach  zaraz  stanął  wyborny  w  strukturze, 

A  taki  napis  ryty  na  marmurze  : 

IfYSZBISt 

•7 

•  0  losy  srogie  !  fortuna  zdradliwa     • 

PIEŚŃ    V. 

Woła  nieborak  siedząc]  w  obręczy. 

Żąda  ratunku,  nikt  się  nie  odzywa. 

_■    dcm  pnyciśaiony,  wchodii 

Chce  przedrzeć  kratę,  sili  się  i  męczy, 

do  jednej  ubogiej  ilnl\  i  lira  w  puli  W  I.ipKe    Curowaic« 

Dodaje  mocy  postać  obelżywa; 

ild  diilllli,  &C*  gO  7il>ii;,   tle  dov\  ifil/i.iws/ł    się 

A\  iil/;ie  daremna,  pracę,  bardziej  jęczy. 

i«  i  przypadkach  ;  darują  mu  i\  cie  i  bierac 

Więc  pewen,  że  tła  czeka  alternata, 

Pocza.l  rozmyślać  0  marnościach  świata. 

Bajka  częstokroć  seoi  moralny  mieści; 

Tak  ów  Bajazet,  rycerz  zawołany. 

Stąd  Ezop  bajan  sprawiedliwie  słynie. 

Co  niegdyś  cal\  m  zdawał  się  trząść  Światem; 

Ueeayni,  któr]  gardzi  przypowieści, 

A  zawiadując  d/ikiemi  pogany. 

Smaczni  to owoc,  choć  «  podiej  łupinie. 

Groził  narodom  twycięzkim  bufatem  i 

Dźwięk  >lou  wybornych  onj  tjlko  pioci. 

Nakoniec  w  bitwie  sromotnie  pojmany; 

Jeśli  z  nich  zdalna  nauka  nie  pli  nie. 

Gdj  się  i  możniejszym  spotkał  potentatem, 

nesaa  blaskiem  esozym  tylko  jaśnieją, 

Znalazł  nieszczęście  na  zdradnej  zasadzce; 

1  naksztalt  próchna  świecą,  a  nie  grzeją. 

Osiadł  niewolnik  w  Tamerlana  klatce. 

Czas  zacząć  powieść  o  skutku  przegranej, 

Już  kogut  głosem  swoim  przeraźliwym, 

im  aayazj  pierzchające  i  pola. 

Północna,  Światu  porę  zapow  iedział. 

jrstkieu  Lrwodse niesłychanej, 

Wskroś  przerażony  okrzykiem  wrzaskliwym, 

Gd]                       go  utracili  króla. 

Gryzomirw  klatce  ledwo  co  dosied/.iał. 

boć  a  /1\  m  (tanie,  bij  sli  o  oddanej; 

Zapomniał  myślić  o  losie  zdradliwym; 

1  choć  g>>  DZgla  uciska  niedola. 

Lecz  w  k  nitce  w  ięcej  jeszcze  się  dowiedział. 

Ab]                       pory  tylko  czeka, 

Skoro  koguty  piania  zakończyły. 

A  >am  ti  nu  zascm.  jak  może  ucieka. 

Drzwi  się  natychmiast  znagła  otworzyły. 

Nie  raz  z  bilego  toru  w  pędzie  zboc/y; 

Wchodzi  dziw  otwór,  baba  przestarzała, 

Zdaje  się  widzieć  okropne  straszydła. 

Co  się  bawiła  dotąd  nad  granicą; 

Wraca  się...  staje...  i  znowu  poskoczy, 

Zsiniałe  usta,  twarz  zmarszczona  cala, 

A  t. \  uniknął  zdradliwego  sidła. 

Oczy  zapadłe  we  łbie  się  jej  świecą. 

Siara  przy  powieść  :  Strach  ma  wielkie  oczy, 

Półtora  tylko  zęba  w  gębie  miała. 

!oilai;.  iż  ma  skrzydła. 

Poznał  z  postaci  zaraz  czarownicą. 

•  nią  tają/  «  kniei  po/a  siei  i. 

Jeszcze  i  z  pot  U  nic  otarła  czoła, 

u  król  Grysonair  nie  bieży,  lecz  leci. 

t  A  lus  mój  gościu  '.  >■  straszliwie  zawoła. 

Porwie  /a  klatkę,  trzęsąc  się  jak  żmija. 

da  zasłony  : 

(.i  \  zomir,  jak  mógł,  lak  się  w  niej  ułóż]  f, 

uiia  «I1j  zwierza  i  człeka, 

Siedzi*  kąciku,  iv  kłębek  się  zwija; 

iony. 

Powstał  nakoniec,  łapki  na  krzyż  złożył. 

^                                     :uir...  wteni  i                             ileka 

N  ie<  b  mnie  iwa  zemsta,  rzecze,  nie  zabija, 

k  od  ziemi  m.ilo  r(,  «  r.BHtiony, 

•  Na  !"<■  usługi  życie  będę  tożył. 

Je  mai  nie, 

c  komu  gotujesz  los  straszni  i  smutny, 

:ni<-. 

.  W  iedz,  iż  jesl  m\  s/y  ziąże  absolutny. 

Zl '                                                  ka  i 

•  Jestem  w  twych  ręku.  i  możesz  mnie  zgubić. 

BBlrafif,  ze  drzwi  wpoi  otwarte. 

.  Skoros  mnie  tylko  b  niewolą  dostała. 

Pali  się  reszta  drewek  Da  kominku, 

•  Lecz  coza  sława  bezbronnego  ubić? 

.  Gardzi  takową  zbrodnią  mj  śl  wspaniała. 

dzinrawe,  wiatr  świszczę  jak  w  rynko, 

<  Pnw  mnie;  natenczas  możesz  się  pochlubić, 

".  obdarte. 

t  Zei  większej  j<  -/<  ze  s/inki  dokazała. 

I'r/i  piet  'i  stara  k  i<!/p  1.  na  niej  pi  zedza, 

«  Dzielnie  się  twoja  dobroczynność  wyda 

A  »  każdi                           >o  i  nędza. 

«  Czasem  też  słab]  mocnemu  się  przyda.  » 

•  ?  nasi  podróżny, 

Zi  a/u  itę  /daje  baba  nieużyta 

:k  kr/  ii  a  i  uwija. 

Posta<  ją  dalej  pokoi  na  zmi<  kczj  la. 

k  /l>\  i  dokn<  /a  pr'/ 

.lak  do  niej  trafił?  dalej  się  go  pj  '■• 

Zad                                            ni'  mija, 

Wtem  .  l]  ciekawost  iwą  uspokoiła, 

Gdl                              /:,ala/I      BUÓej  0*tn  ' 

W  \  pii-/'  /a  /  klalki.  a  w  la-kę  obfiU, 

dzje  wi  |iija. 

D/i«  Iną  ponuM  ■<  ">•  znia  w  ii  m 

la.lła, 

.  Zobei  zysi  raet  ze,  losu  alu  i  na  U  . 

na  zapadła. 

Siadaj  '\ nu  zatem  /•  mną  na  Eopatę.  > 
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Rzekła  •.  posłuszne  rozkazom  narzędzie, 
Samo  z  zapieca  spieszy  się  do  pani. 
Na  niem  Gryzomir  gdy  z  babąusiędzie, 
Zda  mu  się,  jakby  zostawał  w  otchłani. 
Bierze  latarnią  baba,  w  nagłym  pędzie 
Dziurą  komina  są  w  górę  porwani. 
Król  myszy,  aby  nie  zaginął  marnie, 
Przedarł  się  jakoś  do  babiej  latarnie. 

Niechże  tam  siedzi  przy  łojowej  świecy, 

I  buja  z  babą  aż  ponad  obłoki. 

W  złem  towarzystwie  sprośnej  czarownicy 

Nie  nazbyt  miłe  hazardowne  skoki. 

My  się  tymczasem  wróćmy  do  Kruszwicy, 

Gdzie  Filusiowe  pochowano  zwłoki. 

0  innych  rzeczach  dosyć  się  gadało, 
Czas  mówić  o  tem,  co  się  z  koty  stało. 

Obchody  smutne  Filusia  gdy  przeszły, 
Sam  król  Mruczysław  wielekroć  raniony, 
Dopiero  uznał  skutek  bitwy  zeszłej; 
Późno  albowiem  został  opatrzony. 
A  że  niezdrowy,  i  w  lata  podeszły, 
Ustawicznemi  pracami  zwątlony, 
Legł :  a  wtem  odgłos,  powszechne  szemranie, 
Iż  jego  życie  w  niebezpiecznym  stanie. 

Nacisk  doktorów  chorego  otacza  : 
Ten  radzi  chłodzić,  ów  każe  ogrzewać, 
')  amten  surową  dyctę  naznacza, 
Drugi  tucznemi  potrawy  nadziewać. 
Jeden  drugiemu  w  niczem  nie  przebacza ; 

1  kiedy  wspólnie  zaczęli  się  gniewać, 
Król,  który  zdrowia  szczerze  sobie  życzył, 
Wszystkich  wypędził,  i  tak  się  uleczył. 


Pi  ESN    VI. 


Głodny  szczur  dorwawszy  się  łoju,  gasi  s'wieczke  w  latarni  i 
razem  z  nią  rzucony  od  baby.  Gryzandcr  brat  jego  zbiera 
rozpierzcbnione  wojska,  i  prowadzi  do  gumna  lichwiarza. 


Nie  ten  szczęśliwy,  kto  jest  wywyższony, 
I  w  pożądanej  buja  obfitości  -. 
Pogląda  z  góry,  widzi  z  każdej  strony 
Podłych  czcicielów  swojej  wspaniałości  : 
Lecz  ten,  co  w  dole,  że  upośledzony, 
Życzy  mu  spadku  bez  żadnej  litości. 
Niechże  fortunie  dziwactwo  przypadnie, 
Im  wyżej  latał,  tym  ciężej  upadnie. 

I  nasz  bohatyr  leci  na  łopacie, 
Jednakże  ja  mu  szczęścia  nie  zazdroszczę. 
Nie  chcę  z  górnemi  być  za  panie-bracie; 
Mam  być  zbyt  syty,  lepiej  się  przeposzczę. 
Znalazł  ratunek,  prawda,  w  babiej  chacie, 
Kontent  na  oko.  a  wewnątrz  się  troszczę. 
Piękna  rzecz  latać,  gdy  się  komu  godzi, 
Bezpieczniej  jednak,  kto  po  ziemi  chodzi. 


Noc  była  ciemna,  a  grube  obłoki 
Słabe  xiężyca  światło  przykrywały. 
Słyszy  na  dole  mruczące  potoki  : 
Leci  nad  lasy,  przepaści  i  skały. 
Świst  wiatrów  straszny  spraw  ia  lot  wysoki. 
Nasz  wielki  rycerz  napoły  zmartwiały, 
Siedzi  w  latarni,  nic  jednak  nie  widzi; 
Wołać  ratunku  boi  się  i  wstydzi. 

Tak  niegdyś  Astolf,  rycerz  starej  daty, 

Powietrznej  jazdy  zuchwale  próbował, 

A  zamiast  podłej  guślarskiej  łopaty, 

Na  hypogryfie  siedząc  wojażował. 

Szukał  rozumu,  aże  po  za  św  iaty ; 

Tam  się  albowiem  Orlandowi  schował. 

Ktoby  chciał  wiedzieć,  gdzie  się  nasz  zagnieździł, 

Podobnoby  ten  nadaremnie  jeździł. 

Wridzi  Gryzomir  swój  błąd  po  niew  czasie  -. 
Na  nic  się  nie  zda,  już  próżno  żałować. 
A  gdy  apetyt  coraz  naprzykrza  się, 
Wietrzy  łój...  świeczce  jął  się  przypatrować. 
Z  początku  wzrokiem,  myślami  się  pasie  : 
Dalej  wziął  śmiałość  przynajmniej  skosztować. 
Zgryziona  świeczka  nie  wiele  go  spasła  ; 
Skoro  ją  wzruszył,  upadla  i  zgasła. 

Jęknęła  baba,  zostając  w  ciemności, 
Nie  wie,  jak  dalszą  podróż  dyrygować. 
Szuka  przyczyny  tej  nieszczesliwości. 
Musiał  latarnią  ktoś,  rzecze,  zepsować  : 
Nie  wiedząc,  że  w  niej  xiąże  myszy  gości, 
«  Na  cóż  ją  dalej  mam  daremnie  chować? 
«  Niech  się  o  skały  rozbije  i  zetrze, 
Rzekła...  w  tym  punkcie  puszcza  na  powietrze. 

Gryzandcr,  ten  co  zawiadowal  szczury, 
Ubiegłszy  milę,  stanął  heroicznie. 
A  jako  mężny  i  żwawy  z  natury, 
Złorzeczył  niebu,  łajał  ustawicznie. 
Wyzywa!  kotów,  nie  dbał  na  pazury; 
Słysząc  glos  jego  myszy  okolicznie, 
Skoro  swojego  hetmana  postrzegły, 
Hurmem  się  wszystkie  koło  niego  zbiegły. 

Czytał  on  niegdyś  podobno  w  Homerze, 
A  drudzy  mów  ią,  w  kronikarzach  dawnych  ; 
Jak  wymownymi  bywali  rycerze  : 
Umiał  na  pamięć  kilka  przemów  sławnych. 
Przetoż  ten  sposób  zaraz  przedsiębierze, 
Gdy  widzi  swoich  szczurów  mniej  zabawnych  : 
Wstąpił  na  miejsce  do  tego  gotowe, 
Kaszlnął,  nos  utarł,  i  zaczął  przemowę. 

«  Rycerze  moi,  wspól-bracia  boleśni, 

«  Bardzośmy  mało  w  tej  wojnie  wskórali, 

«  Widzę  płacz,  zamiast  tryumfalnych  pieśni ; 

«  A  nacożeście  z  placu  uciekali  ? 

«  Strwożeni,  zbici,  zostajecie  w  cieśni ; 

«  Lecz  was  ucieczka  dalsza  nie  ocali. 

u  Czas  się  otrząsnąć,  przy  mnie  tylko  stójcie, 

«  Kocich  się  więcej  pazurów  nie  bójcie. 


MYSZEIS. 
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«  Brat  mój  czy  zginał  c/y  li  jesl  w  niewoli, 

Śmieje  się  w  duchu  Popiel  z.  kola  straty  ; 

j  li  leź  lepiej,  niżli  m]  .  m  sieka  •. 

Lecz  roipacs  córki  martwi  go  niezmiernie. 

go  widzieć  nam  niebo  pozwoli. 

Wymyśla  różne  igrzysk  allernaly. 

N      h  się  /  nas  przecież  pociech]  doczeka. 

("o  było  różą.  teraz  dla  niej  ciernie. 

•  Rozpacz  zostaje  «  ostatniej  niedoli  ; 

\manci.  ktÓrZ]  przyjechali  w  swaty, 

•  Ta  dzieł  odważnych  sprawczyni  od  wieka. 

W  zgardzeni,  chociaż  usługują  w  iernie. 

•  Z  w  \i  ięztwein  t\lko  hańbę  BOMB  zmazać  : 

.Na  lem  chce  przestać  \iężnicz.ka  koniecznie. 

«  Co  mogą  SZCZOT]  .  czas  teraz  pokazać. 

Albo  się  zemścić,  albo  płakać  wiecznie. 

Nowe  posiłki  ida  nader  liczne  : 

Bić  się  z.  myszami  nie  bardzo  przystoi  ; 

i   Mani  wiadomości  o  leni  niewątpliwe. 

Przecież,  chce  wojny  jej  zajadłość  wściekła. 

Mysz]  kaspijskie,  szczury  meotyczne, 

ISie  hic  się  •.  znowu  o  córką  się  boi, 

i  I  z  krajów  .  gdzie  są  krab]  szczęśliwe, 

Pamiętny  na  to,  co  pierwej  wyrzekła. 

ie  Kaukazu  góry  niebol\  i  zne. 

Połowem  m\sz\  może  się  ukoi  ; 

Libijskie  Straszne  i  Maurów  zjadliwe. 

Lecz  próżne  łapki,  każda  z  nich  uciekła. 

A  eboćb]  i  łych  posiłków  nie  byłe, 

Sprawiwszy  przeto  królewską  biesiadę, 

t  Umrzeć  za  wolność  i  ojczyznę  milo.  » 

Ministrów,  dworzan,  z.woływa  na  radę. 

Ledwo  co  skończył,  wesołe  okrzyki, 

Miłe  szemrania  natychmiast  powstały. 

Tak  gdj  po  mrozach  słoneczne  promyki 

.  Rzezwić  wszczynają  świat  zimnem  zmartwiały, 

PIEŚŃ   VII. 

Cieple  nit  znacznie  powstają,  wietrzyki  : 

Topią,  się  zlekka  lodowe  kryształy. 

Gryzomir  z  latarnia  spada  na  grób  Filusia.  Schwytany  i  xii;ż- 

Trawki  się  krzepią,  ptactw  wrzaski  radosne, 

niczce  oddany,  juz   miał  zginąć,  gdy  czarownica  pTZybiega 

Po  smutnej  zimie  wdzięczne  głoszą  wiosnę. 

do  Kruszwicy  i  ratuje  go  od  śmierci. 

Lubo  wśród  pola  uczyniona  rada. 

Nie  masz  choroby  takowej  na  świecie, 

nder  jednak  na  siebie  to  bierze, 

Któraby  swego  lekarstwa  nie  miała. 

Bezpiecznie  spoczęła  gromada, 

Wy,  co  umysły  ludzkie  leczyć  chcecie. 

1  zmordowani  ucieczka  rycerze. 

Patrzcie,  jak  wasza  usilnosć  zuchwała  i 

iposobne  się  bada, 

Nadto  jest  mazyna  moralnych,  a  przecie 

sieka  obszerne  spichlerze. 

Nie  wiele  dzielność  mędrców  dokazafa. 

Tam  marsz  obraca,  i  nie  bel  przyczyny, 

Kiedyśmy  w  szczęściu,  wszystko  idzie  snadnie  : 

Gdzie  myśli  znaleźć  dobre  magazyny. 

W  nędzy,  i  statek  i  rozum  odpadnie. 

od  lat  ezterdzśeata  li<  hwiara  takamiały, 

Póki  Gryzomir  na  babiej  łopacie, 

Zda^^^z^  dziedzica,  a  tym  folwarku  gościł. 

liaz  posadzony  bezpiecznie  spoczywał, 

Idradnemi  mataitw  wsparty  foljaiy, 

Pótj  nie  widział  losu  a  alternacieg 

Na  •                                      -  .!.i.   roń  ił. 

Le<  z  gd]  na  śmielsze  kroki  się  zdobywał, 

•  i.  niż  ldi\  znedzniały, 

Mniemając,  że  mógł  zabiedź  życia  stracie, 

^^  I ■                      rł,  a  w  niedziele,  poat  ił. 

W  lazł  do  latarni,  i  ciepło  spoczywał. 

i  punktu  bonom, 

Chciał  więcej,  przeto  stara  powieść  iści  ■ 

Strażnikiem  t\lko  b]  t  swojego  sbioro. 

Pi  z\  nosi  stratę  chęć  zbytnia  korzyści. 

be  w  obfity*  b  dara.  b  prz\  rodzenie. 

Nagłem  wzruszeniem  srodze  przelękniony, 

N 

Sam  nie  wie,  gdzie  jest,  i  CO  się  z.  nim  dzieje. 

Żałował  «od\.  gd]  gasił pragn 

Chciałb]  co  czynić,  ale  zagłuszony 

a  nie  lubił,  że  darmo  sv\  i 

Impetem  wiatru,  IttÓI*]  zewsząd  wieje. 

lię  w  gumnach  szczur]  oieskońi 

Ten  lekki cięźai  rzuca  w  każde  strony; 

V  /!<,/■  a  styrtacb  butwiało  i  gniło. 

SpUBZCZa,  unosi.  zaslanaw  ia.  chwieje. 

Tam  or «zak  n,\   -                       u  mnożył, 

Świeczka  wypadła,  papier]  się  zdarły, 

obozi  ni  i  ozłożył. 

Trzyma  się  sznurka  rycerz  wpoi  umarły. 

.a  l)m  Ima  i. 

.luż  gwiazd]  eonu  niknąc  poczynały, 

Je»z.<  t>  ni  tik-  o  lo  roki  dotąd  nie  spytała 

1  /'o  /.,  miłą  jasność  pokaz]  wad. 

1 

Tam.  gdzie  sie,  wznosi!  grób  nadei  wspaniały, 

Kim- 

Przj  izła  1  ilusia  Dui  bna  opłakiwać. 

idliwa, 

I.,/  kantoi  wziąwsz]  pi<   ni  foljał] . 

Z  jej  oczu  Vi/i\\  rozpaczb]  wyczytał. 

1  okiil.il  J   na  nos.  nn.,1  zaśpi< 

1              promienif  jnirieiiki  ■pnułsą, 

\  gd]  pocichu  pierwsze  strof]  nócił, 

i  nawń  'l/.i. 

Wziął  a  teb  latarnią,  tak  ak  się  wy  wrócił. 
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Cud  niesłychany  !  lud  cały  zawoła  : 

Już  z  wymuszonej  piekła  odpowiedzi 

Dusza  Filusia  pieśni  nasze  słyszy. 

Wie,  co  się  z  nędznym  Gryzomirem  stało. 

Zrazu  strwożona,  lecz  potem  wesoła 

Jako  w  niewoli  u  xiężniczki  siedzi, 

Xiężniczka  rości  stąd  zgubę  dla  myszy. 

Co  się  z  nim  pierwej,  co  się  polem  działo. 

Kantor,  choć  guza  dostał  wpośród  czoła, 

Czegóż  ciekawość  babia  nie  wysiedzi  ? 

Gdy  postrzegł,  że  szczur  wśród  latarni  dyszy  : 

Kontenta  przeto,  że  się  jej  udało. 

Porwał  go  znagła,  i  już  raduje  się, 

Przy  rannej  zorzy,  niepotrzebna  świecy, 

Ze  laką  zdobycz  dla  xiężniczki  niesie. 

Na  swej  łopacie  jedzie  do  Kruszwicy. 

Nie  tak  lichwiarza  cieszy  kruszec  złoty, 

Tam  winowajca  prędko  osądzony 

TSTie  tak  pijaka  kufel  napełniony  ; 

Za  swe  przestępstwa  i  nowe  i  stare, 

Nie  tak  doktora  żółtaczka,  suchoty, 

Już  na  plac  śmierci  jest  wyprowadzony, 

Nie  tak  szulera  pamlil  postrzeżony  ; 

Aby  odebrał  zazlużoną  karę  : 

Nie  tak  dewotkę  szwanki  cudzej  cnoty, 

Zbiegł  się  na  widok  lud  nieprzeliczony, 

Nie  tak  dworaka  faworyt  sprząlniony  ; 

Patrząc  na  milą  xiężniczce  ofiarę  ; 

Jak  gdy  xiężniczka,  skoro  tam  przybiegła, 

Kantor,  co  na  guz  nie  przestał  się  żalić, 

Monarchę  myszy  w  swych  ręku  postrzegla. 

Stos  nałożony  miał  pierwszy  zapalić. 

Tymczasem  baba  po  zgasłym  kaganku, 

Widzi  to  baba,  i  z  litości  wzdycha  : 

Ku  miejscu  czarów,  jako  może  zmierza. 

Myśli,  jak  wyrwać  rycerza  od  śmierci. 

Nie  obeszło  się  w  podróży  bez  szwanku ; 

Nakoniec  z  zemsty  przyszłej  się  uśmiecha  ; 

Nie  raz  łopatą  o  drzewa  uderza  ; 

Wysypie  proszku  z  pudelka  pół  ćwierci  •.                  •  • 

Już  się  zbierało  prawie  ku  poranku, 

Kantor  raz  poraź  jak  kicha,  tak  kicha, 

Budzić  się  leśne  zaczynały  zwierza  : 

Po  wszystkich  nosach  ciemierzyca  wierci. 

Gdy  kończąc  drogę,  którą  przedsięwzięła. 

Kicha  xiężniczka,  kichają  dworzanie, 

Na  łysej  górze  szczęśliwie  stanęła. 

Kjcha  król,  senat,  panowie  i  panie. 

Spojrzy  za  siebie,  aż  łopata  próżna  ; 

Poznał,  że  łaska  bogów  oczywista, 

Ryknie  jak  lwica,  tak  jej  to  niemiło  ; 

Gryzomir  z  więzów  uwolnion  na  stosie, 

Sama  się  wini,  i  że  mniej  ostrożna  : 

Z  tak  powszechnego  kichania  korzysta; 

Siedzieć  się  pewnie  szczurowi  sprzykrzyło. 

I  gdy  z  nich  każdy  myśli  o  swym  nosie, 

Żalu  ciężkiego  opisać  nie  można  : 

Ucieka  :  już  był  ubiegi  kroków  trzysta, 

Chce  włosy  targać,  ale  ich  nie  było. 

Gdy  poznał  babę  łaskawą  po  glosie. 

I  gdyby  jeszcze  spełna  zdrowe  miała, 

Kicha  lud  cały,  im  kto  głośniej  huknie. 

Pewnieby  była  zębami  zgrzytała. 

Baba  się  z  śmiechu  ledwo  nie  rozpuknie. 

Do  guseł  zatem  i  czarodziejslw  sławnych 

Nie  tracąc  czasu,  gdy  go  tylko  zoczy, 

Skrzętnie  się  baba  natychmiast  udaje. 

Zaraz  mu  każe  na  koń  z  sobą  siadać  : 

Cyrkuł  na  ziemi  kreśli  z  liter  dawnych, 

Ociera  z  śmiechu  zapłakane  oczy  ; 

Szepcze  pod  nosem,  dzikie  rzeczy  baje. 

Nie  było  czasu  babie  odpowiadać. 

Rzuca  pęk  ziółek  czarami  zaprawnych  ; 

Więc  jak  najprędzej  w  lamtę  stronę  skoczy, 

Zżyma  się,  siada,  i  znowu  powstaje. 

0  dalsza  podróż  już  się  nie  śmie  badać. 

Nim  zas  te  wszystkie  gusła  uczyniła, 

Mądry  po  szkodzie,  na  którą  zasłużył , 

Dziewięć  się  razy  wkoło  okręciła. 

Siadł  na  łopatę,  i  oczy  zamrużył. 

Okropnym  głosem  straszy  okolice, 

Gdyby  był  patrzył  lecący  pod  chmury, 

Mocarstw  piekielnych  ku  pomocy  wzywa. 

Byłbym  mu  za  to  wdzięczen  nieskończenie. 

Na  wielowladnej  rozkaz  czarownice, 

Pięknieżto  przecie  patrzeć  na  świat  z  góry, 

Jęk  się  okropny  z  pod  ziemi  dobywa. 

Widzieć  rzek  kręty,  i  miast  położenie, 

Lucyper  z  swojej  rusza  się  stolice, 

Gmachów  różnice  i  architektury! 

I  trzoda  duchów  podziemnych  pierzchliwa  ; 

Cieszy  się  umysł  na  samo  wspomnienie. 

Gwiazdy  swych  spuszczać  przestały  promieni. 

Gdyby  co  widział,  łaskawie  objawił, 

Xiężyc  się  krwawą  posoką  rumieni. 

1  pisarzby  się  i  czytelnik  bawił. 

Zjadłe  padalce  i  gadziny  piszczą, 

Skupia  się  coraz  wojsko  rozpierzchnione  -. 

Żmije  się  na  jej  czołgają  skinienie  ; 

Gryzander  wszystkich  mieści  w  swojem  gumnie. 

Drży  ziemia,  ognie  piorunowe  błyszczą; 

Posiłki  długim  marszem  utrudzone 

A  jakby  zginąć  miało  przyrodzenie, 

Krzepi,  a  jako  zwykł  działać  rozumnie, 

Wzmaga  się  coraz  burza,  wiatry  świszczą, 

Tai,  co  nie  wie  :  «  W  którą  poszedł  stronę, 

Stuletnich  dębów  wzruszają  korzenie. 

«  Gryzomir,  rzecze,  wiadomo  to  u  innie  :  » 

Dzielniejsze  zatem  guslarstwa  zaczyna, 

Z  zaczęciem  wojny  bynajmniej  nie  spieszy, 

I  zwykłym  czarty  sposobem  zaklina. 

Nowe  zaciągi  wzmacnia,  stare  cieszy. 

MYSZELS.                                                           ;m 

S/piegi  tymczasem  oznajmują  wiernie. 

Rzecze  podskarbi  :  i  Wiele  esynią  szkód]  •. 

-     w  Kruszwicy  z  Gryzomirem  stało. 

■  Słusana,  niech  winny,  co  zepsuł,  nagrodzi. 

Jak  kolo  niego  jua  było  miier nie, 

i  Mniejszą  się  przez  nie  publiczne  dochody, 

Co  przed  kii  baniem.  GO  polem  się  działo. 

«  W  gumnach,  stodołach  na  żywności  schodzi. 

Że  lu.it  oealon.  cieszy  si<;  nie/miernie. 

«  Przez  nasze  gnuśność  zyskały  BWObod]  . 

tajemnie  bolało: 

•  A  że  niekarność  kryminał]  rodzi, 

swojemijui  poprzestał  bratać, 

:  Kiedy  się  żywią,  krwawą  naszą  pracą. 

Jak  tylko  /.aiz.ił  po  powietrzu  latać. 

i  Niech  znaczna,  summę  do  skarbu  zapłacą..  » 

Idzie  kolejno  dalsze  wotowanie  •. 

Różnią  się  w  radzie,  i  nie  bez.  przyczyny. 

PIEŚŃ  fi II. 

Podskarbi  gani  kanclerzowi1  zdanie  ; 

Kanclerzu  marszałku  wynajduje  winy  •. 

Hetmani  radzą  spieszne;  wojowanie. 

•  './ii-  kr>  l.i  Popiela  wojna  m  li  walona  na  myszy.  Gryzo- 

Trwa  wrzawa  więcej,  jak  cztery  godziny. 

niir  od  baby   zaniesiony    nad  Urn    do   SICinrÓw,  które  nic 

dawno  zjadły   elektora  Magnackiego,  otrtymoje  od  Srro- 

Tamten,  ażeby  daremnie  nie  siedział, 
Chwali,  lub  gani,  co  drugi  powiedział. 

winda  ich  wodza   obietnice   posiłków,  i  w  raca  do  kraju. 

JrsTTo  na  tuzie  czerwiennym  pisano  ■. 

Przychodzi  zbierać  wota  rozstrzelane. 

głów,  tyłe  sposobó*  myślenie.  • 

Ażeby  wiedzieć,  co  skonkludowali. 

Przez  co  potomnym  wiekom  znać  dawano. 

Na  wzór  umysłów  zdania  pomieszane  •. 

Jak  towarzystwo  trudne  do  zgodzenia. 

Pokazało  się.  iż  darmo  gadali. 

Z  szkodą  powszechną  nie  rei  doznawano. 

Żeby  więc  w  rócić  cz.asy  pożądane, 

Takową  wadę  ludzkiego  plemienia. 

W  tumulcie  na  tern  nihylo  przestali : 

.Niech  tylko  razem  czterech,  pięciu  radcą, 

Ażeby  tronu  nie  spełzła  ozdoda, 

1  nic  nie  Krobią,  i  pewnie  sic  zwadzą. 

N  ieefa  pan  to  robi,  co  mu  się  podoba. 

Zasiadła  rada.  w \ brana  wśród  wicia  ; 

Zamilkną! jeden  z  senatorów  dawnych, 

Przyszfo  kolejno  dawać  wszystkim  zdanie. 

Od  czasów  kilku  dyzgracjowany 

Uwielbia  pierwszy  monarchę  Popiela  : 

Za  lo,  że  zbytnie  szperał  w  xięgach  prawnych  , 

i  wiekiem  złotym  słodkie  panowanie. 

Nie  tak  się  stroił,  jak  inne  dworzany; 

Umysłu  sweso  tajemnic  udziela  : 

N  ie  śmiał  się  z  kocich  igraszek  zabawnych, 

Jakby  żakom  ryć  mj  szy  wojowanie. 

Nie  chwalił  w  radzie  ministry  i  pany. 

Górnej  wymowy  rozwodząc  osnowę. 

Od  innych  przeto  zupełnie  odrodny, 

Taką  natyi  hmiast  za<  zyna  przemowę. 

Mądry,  poczciwy,  cóż  kiedy  nie  modny  ! 

•  Za  nic  rozjadlyi  h  Garamantón  i  i<>sV  . 

Co  więc  z  początku  kotom  poruezono  , 

t  1  meotycznych narodóa  rycerze; 

Na  siebie  teraz  zięźniczka  to  bierze. 

zwyeżezkiefa  Bitym  syków  losy, 

Wojnę  formalna,  myszom  ogłoszono  ; 

Cejlańskie  hartowne  pukli  i  se. 

Ludzie  z  kolami  za< diodzą  w  przymierze  : 

•  Tłumi  i  się  w  nusogM  h  splauzai  h  udgłosj  . 

R<  i  e  nii -w  ieście  rzucają  w  rzeciono  ; 

li  zenie,  miejai  a  poi  liwal  1 

1 ..  u  ze,  pociski  piastują  w  cholerze. 

nam  opatrzi                   iza  udziela, 

Mruczy słau  kontem  zbiera  swoje  koty, 

•  .Najjaśniejszego  monarchę  Popiela.  • 

1  do  dzieł  sławnych  dodaje  ochoty. 

<  fi                     tnie,  wszystkie  twoje  przodki ; 

W  »/\  -tko  gOtOWO  do  okrutnej  wojny  ; 

i  w  rauoełi  i  tm.j  naród  nad  Kaukazu  . 

Czas  też  /  topaty  Gryzomira  zsadzić. 

i   W                                                      «\  i  miki, 

Siedzi  na  miejscu  już  teraz  ipokojny, 

i  Choi  Ntźby  '  '!•'<  n>  zostali  natnr\  . 

Daje  sj,-  babie,  tam  gdzie  ebee  pi  owadzie. 

■  j  nądrośi  i  przy*  z\ nj  i  wódki 

A  w  nowe  coraz  dzięki  /\  nienia  hojn]  , 

t  Prz\  szłe  i  przeszłe  łączą  konjunk tury. 

Jej  lo  porucza,  jak  ma  sobie  radzić. 

i  Praeeaów .  a  <  af\  naród  ludzki  m  <  i»/\ . 

Lubo  do  lotnych  pod  niż  mniej  ochoczy. 

ipektem  twoje  wyroki  usłyszy.  » 

Leci  na  hazard  zamrużyw  -/\  01  z\  . 

Kanrlrrz  na'\f  li  miast  powaźnj  i 

Chociaż  nie  widzi,  lei  z  czuje  i  sl\  v/v. 

'1  rzy  kro    odkaszln 

Jako  łopata  w  bystrym  locie  chyża 

»a  okulary  j 

Idzieukosem,  już  powietrze  w  ciszy; 

N                /-  ekłej  wspaniałośi  i  nźył. 

Znak.  że  się  i  "i  bj  ku  ziemi  pi  bj  bliźa. 

RieU  zatem         W  inne  rj 

Słychać  jiisk  wielki  zgromadzonych  myszj 

•   /                                                                      /  ■  1 . 

Wtem  gdj  iii  bardziej  wietrznj  powóz  zniża, 

•    N  a  przykład  innych  poddany  li  ni<  >-|<,r  km  Ii. 

na  ziemi  j  i  gdj  /  babą  /- 

t  Trzeba  je  pozwać  do  sądów  zadwornyi  li.    • 

/,  iraząd  go  w'n  łka  ••*<«  sy  %\  omada. 
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Zjazdto  był  szczurów  nad  Renu  brzegami, 

Już  się  też  była  baba  zmordowała. 

Którzy  niedawno  wielką  bitwę  zwiedli  •. 

Spojrzy...  aż  nowe  dla  niej  widowisko. 

Swieżemi  jeszcze  okryci  laurami 

Wszystkich,  co  pierwej  w  porządku  widziała, 

Wielbili  wodzów,  a  w  zemście  zajedli 

Czy  kto  wysoko  siedział, czyli  nisko, 

Oznajmowali  swojemi  pieśniami, 

Leżą  pokotem  ;  chrapi  rzesza  cała. 

Jak  Mogunckiego  elektora  zjedli. 

Więc  rozgniewana  na  takie  igrzysko, 

Nic  nie  pomogła  twierdz  mocnych  obrona, 

Porwie  za  oręż...  wtem  gdy  się  postrzegła, 

W  baszcie  na  wyspie  zagryzły  Hattona. 

Znowu  łopata  na  swem  miejscu  legła. 

Ze  wieść  prawdziwa,  i  dowodne  cuda, 

Król  mysz  Serowind,  jak  postrzegł łopatę. 

Nikomu  o  tern  wątpić  się  nie  godzi. 

Czuły  monarcha  zaraz  się  obudził. 

Jakże  ma  w  druku  znaleść  się  obłuda  ? 

Gryzomir  smutną  widząc  alternatę, 

Z  xiąg  starożytnych  wszak  prawda  wychodzi. 

Lubo  się  równie  i  naspał  i  znudził, 

Co  za  dziw,  czasem  że  szczurom  się  uda  ? 

Przeprasza  babę  ;  wtem  łupy  bogate 

A  wreszcie  gdy  to  nikomn  nie  szkodzi, 

Gdy  jej  oddano,  ten  ją  widok  wzbudził. 

Wierzmy  z  pospólstwem,  a  śmiejmy  się  w  ciszy  : 

Se'rowind,  który  groźby  skromnie  znosił, 

Ja  się  tymczasem  powrócę  do  myszy. 

Pomoc  obiecał,  i  tern  ją  przeprosił. 

Zrazu  się  trowoży  całe  zgromadzenie  ; 

Z  skutku  podróży  zupełnie  kontenta, 

I  dziwna  powieść  przytomnych  obeszła  : 

1  łagodnemi  zniewolona  słowy. 

Coraz  się  wzmaga  większe  zadziwienie  ; 

Powstały  ze  snu  myszy  niebożęta, 

Mniej  już  zaprząta  i  wygrana  przeszła. 

Stanął  i  pojazd  do  drogi  gotowy. 

Powszechne  zatem  nastało  milczenie, 

Przeszłe  przypadki  gdy  dobrze  pamięta, 

Gdy  baba  wpośród  zgromadzenia  weszła. 

Zmyśla  Gryzomir,  że  ma  zawrót  głowy. 

Na  pierwszem  miejscu  przy  królu  stanęła, 

Zegna  się  przeto  z  babąpokryjomu, 

I  taką  zaraz  przemowę  zaczęła. 

A  sam  piechotą  wędruje  do  domu. 

«  Królu  przemożny,  waleczni  rycerze  ! 

«  Wy,  coście  męztwem  świat  cały  zdziwili, 

«  Przychodzę  z  wami  zawierać  przymierze  •. 

«  Wojnę  ogłaszam  w  zbyt  okropnej  cbwili. 

PIEŚŃ   IX. 

«  Jeśli  wspaniałość  górę  u  was  bieive, 

«  Teraz  czas,  byście  czynami  sprawdzili  : 

Gryzomir  prowadzi  wojska.  Popiel  rozpacza  :  bitwa 

z  ko- 

«  Iż  mimo  szczupłość  mniej  zdatnej  postaci, 

tami  kończy  się  s'miercią   Mruczysława,   którego  w 

.szcze- 

«  Cnota  w  was  swojej  dzielności  nie  traci. 

gólnym  pojedynku  Gryzomir,  król  szczurów,  zabija 

s  Jednego  z  wami  zostaje  rodzaju 

Kiedym  był  młodszy,  i  jam  też  wędrował : 

«  Ten,  co  go  zemną  przed  sobą  widzicie  : 

Co  i  z  drugiemi,  toż  się  ze  mną  działo. 

«  Był  królem  szczurów,  myszy,  w  polskim  kraju  ; 

Nie  razem  próżnej  włóczęgi  żałował ; 

«  Niegdyś  w  dostatki  korzystał  obficie. 

Nie  raz  sposobów  i  wątku  nie  stało. 

«  Fortuna,  według  swojego  zwyczaju, 

Rzadki  z  ustawnych  podróż  profitowal; 

«  Odjęła  wszystko,  ledwo  uniósł  życie. 

Kto  zyskał ;  temu  szczęściem  się  udało. 

«  Im  surowszego  dziś  losu  doznawa, 

W  pielgrzymowaniu  kto  czas  drogi  trawi. 

«  Tym  śmielej  ze  mną  wraz  przed  wami  stawa.  » 

I  innych  trudzi,  i  sam  się  nie  bawi. 

Obszernie  zatem  powiadać  zaczęła, 

Nadto  się  lekko  wybrał  w  podróż  wielką 

0  przeszłej  wojnie,  jej  całym  porządku  , 

Nasz  rycerz,  który  do  ojczyzny  bieży. 

Zkąd  się  nasamprzód  nieprzyjażń  powzięła, 

Skoro  się  rozstał  z  swoją  wodziciełką, 

Jak  można  było  zabieżeć  z  początku. 

Porzuca  miejsce,  gdzie  obozem  leży 

Co  każda  strona  czynić  przedsięwięła  : 

Wielki  Serowind  :  ten  uczynność  wszelką 

Szły  dalsze  dzieła  pasmem  z  tego  wątku  ; 

Gdy  obiecuje,  srodze  się  najeży  : 

Kto  co  opuścił,  a  kto  zaś  przyczynił, 

«  Czas,  rzecze,  przestać  ustawnego  smutku  : 

Kto  był  mniej  winny,  kto  bardziej  zawinił. 

*  Co  my  umiemy,  poznasz  to  po  skutku.  » 

Dopiero  kiedy  przyszło  w  szczególności 

Gdzie  teraz  żyzne  Renu  okolice, 

Wyliczać  dzieła  każdego  rycerza  ; 

Przejeżdżającym  widok  czynią  miły  : 

Jakie  z  obustron  były  zajadłości, 

Hercyńskich  lasów,  naówczas  ciemnice 

Jak  czynić  z  sobą  nie  chciały  przymierza  : 

Okropną  swoją  zarośla  straszyły. 

Prawi  godzinę  i  drugą  w  żwawości ; 

Pragnące  żeru  zjadłe  niedźwiedzice 

A  gdy  bynajmniej  do  końca  nie  zmierza-. 

Straszliwy  odgłos  po  kniejach  czyniły. 

Tyle  wymową  obfitą  sprawiła, 

Miłość  ojczyzny  bojażń  gdy  uśmierza, 

Iż  wszystkich,  nawet  kompana  uśpiła. 

Nie  dba  Gryzomir  na  dzikiego  zwierza. 

MYSZEIS. 


X\ 


Wiele  ucierpiał,  wielo  musiał  znosić, 
któreżto  pióro  a j  obrazie  /dola  ? 
N       u  >i<;  ledwo  potroił  wyprosić, 
/  obskoczon  prawie  dookoła  : 

N       .  ...•  kr\jomo  musiał  się  wynosi.-. 
N        .    pracował  v  pocie  swego  czoła. 
Powab  go  żaden  bynajmniej  nie  nęci!  : 
ZiaJ  si  1  sztuką  wykręcił, 

Święta  miłości  kochanej  ojcay  anj  . 
Czuja,  cię  tylko  umysły  poczciwe  ! 
Dla  <  iebie  tjadłe  smakują  trucizny, 
Dla  ciebie  wieży,  pęta  nie  selżywe  I 
ksztab  is/  kalectwo  przez  cbwalebne  hlizny, 
Gnieździsz  w  umyśle  rozkosze  prawdi 
B\le  ii«;  można  wspomóds,  byle  w*pi 
Nic  żal  ż\c  w  nędzy,  nie  ża!  i  umierać 

u  krajom  Sarmackim  przybliża  . 
Snują  się  różne  myśli  na  przemiany. 
Stan  smutny  prawej  railosi  i  ubliża, 

k  Igrsymstwa  termin  pożądany. 
Choć  jo  L«s  przykry  gnębi  i  poniża  ; 
Chociaż  przewlekłą  podróżą  stai 
Kie  dba  na  prace,  sili  się  i  5] 

tię  mżrym  widokiem  naci  - 

Staje  lam.  kędy  wśród  nizin  rozległych 
Pieniste  wały  bvslra  Warta  toi  w. 
Chciałby  zgromadzać  towarzyszów  zbi   j 

1/  z  bitego  gościńca  w  \  bo. 
Pamięć  społbraci  w  srogich  bitwach  ległyi  U 
Łzami  napełnia  zapłakane  04  /\. 

potępia  mm  >i  zbyt  spokojny, 
j  wstręt  ( /\ni  'A  wojny. 

.ino  groźne  wałj . 

'  ■     :i  /\  . 

/martwiały  : 

■  ałj  firmament  się  <  Innu:  /\ . 
• '  t>  spaniały, 
r.ad  flukta  w/n..»j.  .  /\  I,  | 

Po  pracowitym,  lądem,  wodą,  i 
ież  stanął  bi 

I 
Koło  d  .   \  obm  /-.  ł : 

lana, 
I 

Arn  ki  pou  I 

-/\  . 

w  takowym 
.  kie  na  rozkaz  Po| 

Kotr.:  .   la, 

I. n. 

W       (kol  •    i'\i. 


Lelnm  Polelum  Popiel  błaga,  wzywa, 
Ale  ofiary  złe  w  rożki  przynoszą  i 
W  tętn  zgraja  myszy  idzie  zapalczywa  ; 
Rotmistrze  hasła  po  szykach  roznoszą 
Całe  się  wojsko  do  broni  porywa  j 
Kody  i  trąby  c/as  potyczki  głoszą  ■ 
Mruczy  sław  bulce  swoje  uszykował : 
Popiel  trwożliwa  w  piwnicę  się  schował. 

Prawem  Serów inil  zawiadowal  skrzydłem, 
Wodne  prowadzać  /.  ponad  Renu  szczury. 
Gryzander,  co  bvl  Popicia  pieścidłem, 
Nieulękuiony  na  kocie  pazury, 
Mężnych  rycerzów  godny  być  prawidłem, 
Straszny  i  postaci,  straszny  z  armatury, 
Wiedzie  lewego  skrzydła  itojowniki; 
Gryzomir  średnie  ustanawia  szyki. 

Nie  mieli  czasu  do  przemowy  wodze. 
Taka  złość  oba  wojska  zdejmowała. 
Rozpacz  wzajemna  nie  myśli  o  trwodze, 
Miesza  się  w  kupę  wojsk  gromada  cała  : 
Gryzą  się  wzajem  zapaleni  srodze. 
Od  wrzasku,  pisków  aż  ziemia  zadrżała  : 
Tuman  sic  wzbija  pod  same  obłoki, 
Trupów  mogił]  .  krwi  płyną  potoki. 

Świeca  się  we  łbie.  jakby  dwie  pochodnie, 
Zapalczywego  Mruc/.ysława  oczv. 
Straszy  pozorem  swoje  i  przychodnie  : 
Gryzomir  niemniej  mężny  i  ochoczy, 

Dawniejsza  sławę  utrzymuje  godnie  : 
W  tem  trochę  na  bok  gdy  znagła  uskoczy, 
Widzi  Mruczy  sław,  że  już  bardzo  zhliska 
Bulce  Renańskie  trwoży  i  uciska. 

Stary  Serów  ind.  mimo  wiek  zgrzybiały, 
Dawnej  mężności  >«<'jej  nie  uwłaeza. 
Olbrzymowatą  postacią  u  ipaniałj . 
Nieprzyjaciołom  w  uiczem  nie  przebacza. 
Tui  kulo  niego  hufiec  okazali . 
Synów  i  wnuków  grono  go  otacza. 
Pełne  o  Iwagi  i  mężnej  ochoti , 
Na  pi  /i  lęknione  rzucają  się  koty. 

W  rzaskiem  trwożliwym  SWOich  wskroś  przejęty, 
Mruczy  stan  prosto  na  ten  odgłos  leci. 
Za  jeiiny  ni  razem  Gomułkiewicz  ścięty, 

\  póikownik  szczurów  rotj  trzeciej. 
Szperkas,  Twarogus,  pazurmi  ujęty, 
Osiei  ociałj  pozostałe  dzi  i  i. 
Nie  wybiegał  się  przemysł)  sztucznemi; 

I  IWI  mi. 

Parmezani  laa  bieźj  /  lewej  sti  onj  . 

H  inda  piękny  i  walei  /n\  . 

Widzi,  iż  ojciec  w  kolo  obsko<  zonj  , 

Od  natan  żywych  kotów  mniej  bezpieczna   i 

Gdy  let  i  obi  <s.  «  punkcie  zagrj  zioń]  . 

wiecznej, 
S<  iow ind,  klói  \  imien  v\  na  o  '  i 

:  /•  |     l\  ll.o  /  \  l.il. 
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Znagla  Gryzomir  natychmiast  przypada  : 

Rzuca  Mruczysław  polów  pewny  prawie  : 

Ażeby  koniec  wzięła  dawna  zwada, 

PIEŚŃ  X. 

Stanęli  razem  na  pięknej  murawie. 

Trwoga  we  wszystkich  umysłach  osiada, 

Komu  niebiosa  stawią  się  łaskawie. 

Popiel  dowiedziawszy   się  o  przegranej  kotów,  upił  się   z 

Nim  się  zaczęła  jednak  bitwa  żwawa, 
Gryzomir  mówił  tak  do  Mruczysława  -. 

rozpaczy.  Za  zbliżeniem  się  myszy  i  szczurów,  ucieka  łódką 
na  wyspę,  ale  go  myfzy  dopedziły  i  zjadły. 

m  Niechaj  się  postać  twoja  nie  nadyma, 

Gdybym  był  królem,  lub  jaśnie  wielmożnym, 

«  Zuchwalcze,  godzien  prędkiego  skarania. 

Chciałbym  mieć  serca  sług,  albo  poddanych  : 

«  Nie  straszy  mężnych  statura  olbrzyma  : 

Miłość  powszechna  czyni  człeka  możnym  j 

o  Owszem  jest  celem  sławy  pożądania. 

Stawia  w  korzyściach  nieoszacowanych. 

u  Kto  zbyt  o  sobie  tak,  jako  ty,  trzyma, 

Na  cóż  się  przyda  rozkazywać  trwożnym? 

«   Nie  wart  jest  względów,  nie  wart  pobłażania. 

Czyliż  nie  lepiej  mieć  obowiązanych  ? 

«  Uznasz,  twym  zgonem  ślachcąc  me  zwycięzlwc, 

Skarby,  oręże,  wszystko  to  rzecz  płocha  : 

«  Jak  głupią  hardosc  karze  prawe  męztwo.  » 

To  grunt,  gdy  sługa  pana  swego  kocha. 

Rzekł,  a  ku  górze  gdy  oczy  podniesie, 

Ciężka  rzecz  dostać  poddanych  życzliwych  : 

Postrzegl  łaskawą  babę  na  łopacie. 

Zraża  podległość  prawo  rozkazania. 

Pewnym  zadatkiem  szczęścia  raduje  się, 

Już  się  przebrało  na  sługach  poczciwych, 

Tuszy  o  losu  kotów  allernacie. 

Sama  nierówność  wstrętem  od  kochania. 

Pewen,  że  nowy  laur  bitwa  przyniesie, 

Hardość  w  zamysłach  swoich  popędKfl  ych 

Myśli  Mruczysław  o  szczurów  zatracie. 

Sądzi  na  oślep,  i  płocho  nagania. 

Dalszą  rozmową  czusu  nie  trawili, 

Pan  wszystkim  winien,  wszystkim  w  odpowiedzi  : 

Obadwa  pędem  ku  sobie  skoczyli. 

Dla  czegóż  winien?  bo  najwyżej  siedzi. 

Widzieć  tam  było  rzeczy  niesłychane. 

Takie  nieszczęście  dobrych  królów  czeka  : 

Sztuki  rycerskie  przedniego  wyboru. 

Nie  był  w  ich  liczbie  Popiel  rozpieszczony, 

Pobojowisko  krew  czyni  rumiane, 

Sam  wojnę  zaczął,  a  z  placu  ucieka. 

Nie  gasi  jednak  srogiego  rankom. 

Nieprzyjacielskiem  zbliżeniem  strwożony. 

Patrzą  się  na  to  wojska  zadumiant; 

Patrzeć  się  nawet  na  bitwę  zdaleka 

Co  może  zjadłość  wraz  z  punktem  honoru. 

Nic  śmie,  twierdzami  choć  ubezpieczony. 

Mruczysław  srogi  i  w  mocy  potężny, 

Zemdlony  pracą,  strudzony  w  ucieczce, 

Gryzomir  szybki,  udatny  i  mężny. 

U  pil  się  miodem,  i  zasnął  na  beczce. 

Trzykroć  się  jeden  na  drugiego  miota, 

Twardym  snem  zdjęty,  stojący  przed  sobą 

Trzykroć  zamachy  obu  nadaremne  : 

W  idzi  otrutych  stryjów  orszak  smutny. 

Szarpie  kot  szczura,  dogryza  szczur  kota  ; 

Byli  ci  niegdyś  narodu  ozdobą, 

1  zysk  i  strata  z  obu  stron  wzajemne. 

Nieprzyjaciele  władzy  absolutnej 

Dodaje  siły  rozpacz  i  ochota  ; 

Przybliżają  się  okryci  żałobą  : 

Każdy  cios  czyni  dźwięki  mniej  przyjemne. 

Poznał  swe  dzieło  monarcha  okrutny  ; 

Snują  niepewne  nici  czułe  Parki, 

A  gdy  przejęły  strachem  ledwo  dyszał, 

Gdy  się  rycerze  porwali  za  barki. 

Taką  do  siebie  przemowę  usłyszał. 

Los,  który  waży  stan  wszego  stworzenia, 

«  Zniewiesciałego  ojca  godny  płodzie, 

Natychmiast  stawił  szale  swoje  złote  : 

«  Cnoty  najmniejszej  nie  mający  znaku  ; 

Los,  co  wyroków  swoich  nie  odmienia, 

a  Ty,  któryś  wojnę  wypowiedział  wodzie, 

I  w  jedno  jarzmo  wprzęga  złość  i  cnotę, 

o  Największy  swego  królestwa  pijaku  ; 

Fatalny  kotom  wyrok  zaginienia 

a  Cierpisz,  a  przecie  nie  mądry  po  szkodzie; 

Na  Mruczysława  dał  :  a  wtem  ochotę 

n  W  piwnicys  osiadł,  i  pijesz  bez  braku. 

Ujął  i  dzielność;  rycerz  zawołany, 

«  Gdy  cię  obżarstwo  do  tego  przywiodło, 

Padł  Gryzomira  męztwem  pokonany. 

i  Nie  wartes  zginąć,  tylko  śmiercią  podłą.  » 

Wtem  postawione  zwierciadło  postrzega. 

Patrzy...  aż  nowe  stoją  w  oczach  dziwy. 

Zląkł  się  długiego  następców  szerega, 

Każdego  obraz  uważa  prawdziwy. 

Z  miodu  się  pierwszy  Piast  xiąże  wylęga, 

Za  nim  syn  idzie  odważnyr  i  chciwy. 

Toż  dalsi,  jedni  śmieli  i  potężni, 

Drudzy  rozpustni,  gnuśni,  niedołężni. 
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Trunkiem  się  wielki.-  dusze  upodlały  : 

Od  sług  zupełnie  Popiel  opUSSCSOny, 

1    i  son  i  Mioeifcón  on  na  /U-  przemienił 

W  id/i  pl\  oącą  mj  ss]  w  ielką  igrają. 

ItnUrfiTT,  r  męstwa  okrsykniooj  śmiały, 

Strach  go  nal \  ehmiast  objął  nieskończony, 

Miodem  kijowskim  cnot}  wykorzenił. 

IN iki  mu  ratunku,  nikt  rady  nie  daje; 

.1  na  uczcie  Przemysław  wspaniały. 

Wtem  małe  c/olnko  poslrsegi  /jednej  strony, 

>_,.>nie  do  kafla  nie  lenił. 

W  nicm  senatora  owego  poznaje, 

Kazimierz  wielki !  a  przecie  kwaterką 

Który,  ż.e  pana  pochlchslwy  nie  gubił, 

Łykał  miód  saaacznj  a  Łobzowie  z  Esterką. 

Dwór  sic.  nim  brzydził,  i  011  go  nie  lubił. 

Olbracht  w  Krakowie berdyszem  raniony. 

Zapłakał  Popiel  na  to  widowisko  ; 

Gdy  Me,  pijam   uwijał  po  rynku. 

Bardziej,  gdy  mu  sie  ów  rzuca  pod  nogi. 

b  .  ów  Stefan    dziełami  wsławiony. 

«  AYidzisz,  ó  Panie,  fortuny  igrzysko, 

Połknął  śmierć  a  Grodnie  z.  astawnego  szynko. 

«  Hzecze,  los  tobie  dokucza  zbyt  srogi. 

I  na>z  Władysław  słusznie  uwielbiony. 

•  Chociaż  potężny  nieprzyjaciel  blisko, 

Prieciei  pedogr)  dostaj  a  upominku* 

»   Masz.  mnie  wiernego,  bądź  jeszcze  bez  tryyogi  : 

Zawżdy  a  pijaństwie  dziwne  rzeczy  broii  : 

t  Albo  do  brzegów  bezpiecznych  zawinę, 

Polskę:  do  reszty  rozpoił. 

t  Albo  przynajmniej  razem  z  tobą.  zginę..  » 

Porwie  się  /o  snu  na  poły  zmartwiały  ; 

Siadają  w  łódkę  >  wtem  wiatry  burzliwe 

coraz  większą  wrzawę, 

INagle  wzruszone  ze  wszech  stron  powstały  ; 

Obiega  tamek  zwołuje  dwór  całj  , 

Pędzą,  gdzie  wojsko  myszy  zapalczywe, 

jakążkolwi-k  mice  I  niemi  rozpraw.;. 

Płynąc,  prowadzi  Serów  ind  wspaniały. 

dc  okrzyki  seba  powtarzały  : 

Kończy  monarcha  losy  nieszczęśliwe, 

Każdy  7.  nich  inna  wziął  przed  >ię  zabawę 

Trwogą,  Zgryzotą  na  poły  zmartwiały. 

Wezyi  j  iią  dawnych  ohietnnic  wyrzekli. 

Gdy  go  przyjaciel  broni  do  upadłej, 

nieszczęścia  od  pana  uciekli. 

Popiel  wpadł  w  wodę,  i  myszy  go  zjadły. 

Kanclerz  zabrawszy,  co  zyskał  z  pieczęci, 

Wielki  Kadłubku,  któż  cię  wielbić  zdoła? 

Poszedł  w  swial  czekać,  co  sie.  dalej  sianie. 

Tyśto  nam  pierwszy  te  dziwy  objawił. 

Marszałkom  czujność  wypadła  z  pamięci; 

]  ż.cs  pracował  w  pocie  twego  czoła, 

.t  potępił  przeszłe  panowanie. 

W  iek  ci.;  potomny  będzie  błogosławił. 

Betaaan  wziął  pretesl  prywatny  cli  niechęci  •. 

Przebacz,  jeżeli  Muza  zbyt  yyesofa  ; 

ało  miodu,  ociekli  dworzanie. 

Nie  dość  nauczyć,  trzeba,  żebyś  bawił. 

Podskarbi  ikrzełność  okazując  cenią, 

Czyś  bajki  pisał,  czyś  prawd.;  okryślił, 

I    1)           kin          sam  uci<  ki  z.  szkatuła. 

W  iem,  Żeś  a  prostocie  ducha  twego  myśli!. 

lor,  1  0  bom  waJ  po<  bwaij 

A  my,  którzy  te  powieści  słyszemy, 

ric  działo. 

Dobrego  męża  wszyscy  wychwalajmy. 

w           Kruwwi.  ki  tamek  spustoszały, 

Sławmy  autora,  z  którego  bierzemy  ; 

JaL  ,                      iią  pana  nie  ndalu, 

(id\  wodę  pijem,  źródło  uwieńczajmy  ; 

ki  poeta,  dworak  doskonały. 

Ni<  słusznie  wielcy  małymi  gardziemy  •. 

>at%.  hmia*t  zwro  ii  Muz.;  okazałą. 

To  za  duchowny  obrok  wszystkim  dajmy. 

losy, 

Szczęśliwa  .  kio  wdzięk  wraz  z.  pożytkiem  złączył. 

py  niósł  pod  ni.  biosy. 

Bądźcie  łaskawi,  jam  pracy  dokończył. 
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i^onachomadtut, 


CZYLI 


WOJNA  MNICHÓW, 


MONACHOMACHIA, 


WOJNA  MNICHÓW. 


P I  E  S  N 


Niezgoda  zazdrosna  spokojnosYi  zakonnej,  wznieca  rozruch 
V?  klasztorze  synów  Dominika.  Zebrani  ojcowie  radzą  o 
danin  odporu  zawistnym,  i  uchwalają  wyzwać  ich  na 
dysputę.. 


Nie  wszystko  złoto  co  się  świeci  z  góry, 
Ani  ten  śmiały,  co  się  zwierzchnie  sroży  : 
Zewnętrzna  postać  nie  czyni  natury, 
Serce,  nie  odzież,  ośmiela  lub  trwoż\  . 
Dzierżały  miejsce  szyszaków  kaplt.ry  : 
Nic  raz  rycerzem  bywał  sługa  boży. 
Wkrada  sie  zjadlosć  i  w  kąty  spokojne  ; 
Taką  ja  śpiewać  przedsięwziąłem  wojnę. 

AYojnę  domowa,  śpiewam  więc  i  głoszę. 
Wojnę  okrutna.,  bez  broni,  bez  miecza  ; 
Rycerzów  bosych  i  nagich  potrosze  ; 
Samo  ich  tylko  męztwo  ubezpiecza  : 
Wojnę  mnichowską.  INie  śmiejcie  się  proszę, 
Godna  litości  ułomność  człowiecza  ! 
Śmiejcie  się  wreszcie  •.  mimo  wasze  śmiechy, 
Przecież  ja  powiem,  co  robiły  Mnichy. 

W  mieście,  którego  nazwiska  nie  powiem, 

Nic  to  albowiem  do  rzeczy  nie  przyda  ; 

W  mieście,  ponieważ  zbiór  pustek  tak  zowiem, 

W  godnem  siedlisku  i  chłopa  i  żyda  ; 

W  mieście  (gród,  ziemstwo  trzymało  albowiem, 

Stare  zamczysko,  pustoty  ohyda). 

Były  trzy  karczmy,  brani  cztery  ułomki, 

Klasztorów  dziewięć,  i  gdzieniegdzie  domki. 

W  tej  zawołanej  ziemiańskiej  stolicy 
Wielebne  głupstwo  od  wieków  siedziało  : 
Pod  starożytnem  schronieniem  świąlnicy 
Prawych  czcicielów  swoich  utuczało. 
Zbiegał  się  wierny  lud  ;  a  w  okolicy 
Wszystko  odgłosem  uwielbienia  brzmiało. 
Święta  prostoto  !  ach  !  któż  cię  wychwali ! 
Wiekuj  szczęśliwie!...  ale  mówmy  dalej. 


Bajki  pisali  o  dawnym  Saturnie, 
Ci,  co  za  niego  tworzyli  wiek  złoty. 
Szczęśliwszy  Przeor  jadący  poczwórnie, 
Szczęśliwszy  Lektor  mistycznej  roboty. 
Szczęśliwszy  ojciec  po  trzecim  nokturnie. 
W  puchu  topiący  chórowe  kłopoty. 
Szczęśliwszy  z  braci,  gdy  kaganek  zgasnął, 
Bo  w  słodkicm  miodu  wytrawieniu  zasnął. 

W  tym  było  stanie  rozkoszne  siedlisko 
Świętych  próżniaków.  Ach  !  losie  zdradliwy  ! 
Ty  !  co  z  niewczesnych  odmian  masz  igrzysko, 
I  nieszczęść  ludzkich  jesteś  tylko  chciwy, 
Ma  świat  z  dziwactwa  twego  widowisko, 
Jęczy  pod  ciężkiem  jarzmem  człek  cnotliwy. 
Mniejsza,  żeś  państwa,  trony,  berta  skruszył : 
Będziesz  tak  śmiałym,  żebyś  kaptur  ruszył? 

Już  były  przeszły  owe  sławne  wojny, 
Którym  się  niegdy  świat  zdumiały  dziwił. 
Już  seraliczny  zakon  był  spokojny. 
Już  Karmelowi  nikt  się  nic  przeciw  ił. 
Już  Kaznodziejski  wzrok  mniej  bogobojny 
Oka  na  kaptur  spiczasty  nie  krzywił  ■. 
Dawnych  niechęci  mgłę  rozniosły  wiatry, 
Szczęśliwe  nawet  były  Bonifratry. 

Ta,  która  nasze  padoły  przebiega, 
1  samem  tylko  nieszczęść  iem  się  pasie  ; 
Jędza  niezgody,  co  Parysa  zbiega 
Znalazła  niegdyś  na  górnym  ldasie; 
Słodki  raj  mnichów  gdy  w  locie  postrzega, 
Jęknęła  w  złości  i  zatrzymała  się  ; 
Widząc  Fortunny  los  spokojnych  mężów. 
Świsnęła  źądły  najeżonych  wężów. 

Wstrzęsła  pochodnie,  natychmiast  siarczyste 
Iskry  na  dachy  i  wieże  wypadły  ; 
Wskroś  przebijają  gmachy  rozłożyste, 
Już  się  w  zakały  najciasniejsze  wkradły  : 
A  gdzie  milczenie  bywało  wieczyste. 
Wszczyna  się  rozruch  i  odgłos  zajadły. 
Rażą  umysły  jędze  rozjuszone, 
Budzą  się  mnichy  letargiem  uśpione. 

Wtenczas  nie  mogąc  znieść  tego  rozruchu, 
Ojciec  Hilary  obudzić  się  raczył. 
Wtenczas  xiądz  Przeor,  porwawszy  się  z  puchu. 
Pierwszy  raz  w  życiu  jutrzenkę  obaczył. 
Klął  ojciec  doktor  czułość  swego  słuchu, 
Wstał,  i  w  idokiem  swym  ojców  uraczył  •. 
I  co  się  rzadko  w  zgromadzeniu  zdarza. 
Pędem  niezwykłym  wpadł  do  refektarza. 
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Na  taki  widok  zbiegło  braci  trzody. 

•  Wiem,  bom  to  caytał  w  aeaonym  Toatacie, 

Pod  rzędem  koflÓW  garOOWjell  uklękły 

■  Po  ciemnej  nocy,  kejasn]  dzień  wschodzi. 

Biegli  ojcowie  /a  mistrzem  w  zawody. 

i  Na  godnym  kiedy  cnota  majestacie 

m  zdjęty  i  srodze  przelękły, 

«  Siadzie,  o  szczęściu  wątpić  sic.  nie  godzi. 

•  1  otarł  i  potu  mięsiste  jagody . 

«  Czegoś  się,  mili  bracia,  obawiacie? 

.  lawy  pod  nim  dubeltowe jękł]  . 

a  Z  nami  jest  ojciec  doktor  i  dobrodziej. 

Siadł,  slrząsnął  mycką,  kaptura  popraw  ii. 

Dał  szczęsne  hasło,  orzeźwił  swym  wzrokiem  : 

I  tak  wspaniale  wyroki  objawił 

Cieszm]  się  pewnym  fortun)  wyrokiem. 

uia  najmilsi  -.    ich  1  cóż  sir  to  dzieje? 

.Skońezył :  natychmiast  skosztowawszy  trunku 

trach  u  nas  niesłychany  ? 

Ojciec Gaudenty  i  urzędu  sic  wtoczył. 

\  do  piwnicy  wkradli  się  ilodaieje? 

V  znieść  nie  mogąc  swojego  frasunku, 

•  d\  wyschł]  kufle,  gąsior]  i  dzban]  t 

Napoi  drzymiąee  oczj  taamż  zmoczył. 

Hówcii  —  cóikołwiek  h.idż.  srodze  boleję; 

Rzekł  •.  i  Okoliczność  złego  jest  gatunku  -. 

«  Traeba  wam  pokój  wrócić  pożądany... 

N  ie  chcę  ja,  żebym  pochlebstwem  wj  krocz]  I : 

M  :  ni  się  sakrztusit,  jęknął,  Izami  zalał: 

«   Rozruch  dzisiejsza   smulne  wieści  gło8i.  » 

Przeor  tymczasem  pełń]  kubek  nalał. 

«  Wiem  ja,  ojcowie,  na  co  sie  zanosi.  » 

Już  się  zdobywał  na  perorę  nową 

j  Zazdrość  od  wieków  na  nas  sie  oburza, 

Doktor.  £d\  poslrzegl  likwor  przezroczysty. 

i  Zgnębić  niewinnych  pragnie  w  tych  krainach. 

i  to  h\ła.  co  ją  /«.i  kminkowa.. 

.luz  jad  z  pokątnych  kryjówek  wynurza, 

Prz>  niej  Toruński  piernik  pozłocisty. 

«  Chce  sic  sadowić  na  naszycb  ruinach. 

oblane  cukrową, 

«  Od  gór  Karmelu  niebo  się  zachmurza, 

Dar  j                                    -  uroczysty. 

a  Równa  zajadłość  w  August]  na  8]  na<  h  : 

rseor  w  urzędzie  chwalebny ; 

«  1  tym,  co  zcicha  działają,  nie  wierzmy  : 

■  Rac/,  się  posilić,  ojcze  przewielebn]  1 

■  Pókismy  w  silach,  na  wszystkich  uderzmy. 

O',  rzadki  tiarze  przędziw  nej  wymowy, 

Ojciec.  Pankracy,  Nestor  różańcowy, 

■  i  >i.;  oprzeć,  któż  sprzeciwić  zdoła? 

Co  trzykroć  braci  i  siostry  odnowił  : 

Tak  ia  godne  mi  zniewolona  słowy, 

Nim  puścił  strumień  łagodnej  w]  mowy, 

1  doktor  kubek  w  pocie  swego  czoła, 

Naprzód  starszyznę  i  braci  pozdrowi!  : 

Łyknął  dla  zdrowia  posiłek  golów]  : 

Słodkiemi  serca  zniewalając'  słowy, 

i  wesoła, 

Miękczył  umysły,  i  nadzieje  wznowił. 

•  »/.iku.  w  gronie  miłych  d 

t  Wierzcie,  rzekł,  bracia,  zgrzybiałej  siwiznie. 

oapić  raz.  drugi  i  ti 

:  Rzadko  się  płochosć  i  ust  Btarych  wyslizuie. 

Jako  |                        '.wili.  klnra  mi 

•  Od  tylu  czasóa  siedząc  na  urzędzie, 

:i  świtaniu,  nimi'  ni  sj,_  zorze, 

•  Znam.  co  są  ludzie,  wiem.  co  są  zakon]  . 

«   Wkrada  się  ZBzdrOSĆ,  wkrada  niecdięc  wszędzie  ; 

1  raeżwi  kwiatki  w  tak  pi 

•  I  święt]  kaptur,  chociaż  uwielbiony, 

Nigd]  tak  mocnym,  tak  dzielnym  nie  będzie, 

Po  »f 

■  Zeb]  człek  pod  nim  był  ubezpieczony. 

t  Choć  w  zacnosi  .  mądrosi  .  każd]  z  was  zamożny, 

Pray  ■ 

Niecb  będzie  czuły,  niech  będzie  ostrożny. 

.Na  taki.-  li    - 

( )  1  mili  bracia,  gdj  bj  scie  w  iedzieli, 

«  .laki'  io  były  niegdyś  wasze  przodkil 

•  Inaczej  wtem  zas.  niż  teraz  mj  ^l<  li ; 

lali. 

•  Insze  sposób]  były,  insze  środki. 

lem, 

•   Lepiej  się  działo  :  bylism]  weseli; 

■  1  i  : 

i  i  i  iz  nieczułe  i  gnusne  wj  rodki, 

«  albo  zbył  tr woźni,  ałbo  zbyt  zuchwali, 

i  »»zy.  apbudowaf  d 

>  Nie  ważym  rzecz]  na  roztropnej  szali. 

.  Moja  więc  i  ada  w  j  zwai  aa  d]  iputę 

«  Tych,  co  -i 1  nai  gwałtoa  nie  a/j  noszą 

•  li  «  poora  Ibil                       1  iem  polu 

•  N  i<  <  li  znają  l>i  onie  jesa  /<■  ni<  u  psuli 

Ni  chaj  litości  zwyciężeni  pn 

l       'duą 

«    A   /                               li.H  dosi  i  pol 

•  Tak 

li  oni  sami  nasz*  ! 

-fin  Umma  Dl 

.  W  \  jdziemj  sławni  z  niesłusznej  pol* 

«  Pertal  umbra!  I.«  mma  i 

'.im  potwari  óu    ...  lak  robili  itarzy.  ■ 
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Rzekł;  i  natychmiast  doktor  się  obudził, 
Przeor  odetchnął',  lektor  przetarł  oczy  -. 
Makary,  co  się  słuchaniem  utrudził, 
Wymknął  się  cicho,  i  ku  celi  toczy. 
Ojciec  Ildefons,  co  równie  się  znudził, 
Bryknął,  jak  rześki  rumak  na  poboczy. 
Morfeusz,  patrząc  na  dzieci  kochane, 
Siał  słodkie  spania  i  sny  pożądane. 


PIESN    II. 

Przypadek  zle  wróżący  ojca  Rajmunda,  sprawia  zamieszanie 
w  murach  Karmelu.  Zgromadzają  się  ojcowie  :  wtem 
wchodzą  posły  od  synów  Dominika,  i  wyzywają  na  dys- 
putę. 

Już  wschodzącego  słońca  pierwsze  zorze 
Opowiadały  wrzaskliwe  grzegolki  : 
Już  się  krzątali  bracia  po  klasztorze, 
Już  koło  forty  stękały  dewolki. 
Już  ojciec  Rajmund  w  pierwiastkowej  porze, 
Wychodził  słuchać  świętobliwe  plotki  : 
Gdy  myśląc  (kto  wie,  czy  o  Panu  Bogu?) 
Zgubił  pantofel,  i  upadł  na  progu. 

Skoczył  na  odwrót,  a  jako  uczony, 
Fatalną  wróżbę  w  tej  przygodzie  znaczy  •. 
Wtem  się  kościelne  odezwały  dzwony, 
Jęk  smutny  nowe  nieszczęścia  tłumaczy. 
Ledwo  odetchnąć  może  przestraszony  ; 
Czuje,  co  stracił...  a  w  takiej  rozpaczy, 
Gdy  nie  wie,  czy  spać,  czy  wynisć,  czy  siedzić ; 
Sąsiad  uprzejmy  raczył  go  naw  iedzić. 

Ojciec  to  Rafał  od  bożego  ciała, 
Rafał  towarzysz  niew  innych  radości ; 
Równego  góra  Karmelu  nie  miała 
W  rubasznych  wdziękach,  hożej  uprzejmości. 
Ten  skoro  postrzegł,  jak  się  wydawała 
Twarz  przyjaciela  ;  w  zbytniej  troskliwości, 
Cieszy  go  naprzód  w  tak  okropnej  doli ; 
Dalej  ośmiela  pytać,  co  go  boli. 

*  Wiesz  przyjacielu,  rzecze  Rajmund  trwożny, 
«  Jako  krok  pierwszy,  resztą  dzieła  włada. 
«  Wyszedłem  rano  z  izby  nieostrożny, 
«  Zaraz  się  w  progu  zjawiła  zawada. 
«  Zły  to  dzień  !  będzie  w  nieszczęścia  zamożny  : 
«  Tak  los  chciał,  nic  tu  roztropność  nie  nada. 
«  Trudno  przeciwne  kazusy  odegnać, 
«  Trzeba  się  z  fortą  kochaną  pożegnać.  » 

Rzekł,  i  zapłakał.  Wtem  brat  Kanty  leci  : 

«  Panna  Dorota  do  forty  zaprasza.   » 

Nic  nie  rzeki  Rajmund...  poseł  drugi,  trzeci, 

Jeden  go  łaje,  a  drugi  przeprasza. 

k  Porzuć  te  wróżki,  straszydła  dla  dzieci, 

r  Rzekł  Rafał  :  prosi  przyjaciółka  nasza. 

«  Zwycięż  tę  słabość  odwagą  wspaniałą, 

«  Śmiałym  się  zawsze  najlepiej  udało.  » 


Porwał  się  Rajmund  :  lecz,  jak  groźne  wały 
Nadbrzeżna  skała  nazad  w  morze  wpycha ; 
Stanął  u  progu  napoły  zmartw  ialy, 
Sili  się  wynisć,  jęczy,  płacze,  wzdycha. 
Ośmiela  Rafał  mówca  doskonały  : 
Lecz  darmo  cieszy,  darmo  się  uśmiecha  ! 
Widząc  nakoniec  bez  skutku  perory, 
Zwoływa  starszych  i  definilory. 

Wchodzi  Eliasz  od  świętej  Barbary, 
Marek  od  świętej  Trójcy  z  nim  się  mieści; 
Jan  od  świętego  Piotra  z  Alkantary, 
Hermenegildus  od  siedmiu  boleści, 
Rafał  od  Piotra,  Piotr  od  sw  iętej  Klary  •. 
Zeszło  się  ojców  więcej  jak  trzydzieści. 
Starzy  i  młodzi,  rumiani,  wybledli; 
Wszyscy  swe  miejsca  porządnie  zasiedli. 

Już  ojciec  przeor  kaczkowalym  głosem, 
Wprzód  odchrząknąwszy,  perorę  zaczynał  : 
Już  ojciec  Marek  siedzący  ukosem. 
Kręcił  szkaplerzem,  i  za  pas  się  trzymał. 
Już  ojciec  Błażej,  cos  szeptał  pod  nosem, 
Już  stary  ojciec  Elizeusz  drzymał. 
Już  i  niektórzy  znudzeni  odeszli  ; 
Biało  kapturni  gdy  posłowie  weszli. 

Pierwszy  Gaudenty,  ów  Gaudenty  sławny, 
Co  wstępnym  bojem  chciał  losu  probow ać  ; 
Skrytych  fortelów'  nieprzyjaciel  jawny, 
Świadom  swej  mocy,  nic  lubił  próżnować  : 
A  walecznemi  dziełami  zabawny, 
Ręką,  nie  piórem  umiał  dokazować  -. 
Oko  wyniosłe,  i  postać  i  cera, 
Niezlęknioncgo  były  bohatera. 

Hyacynt  drugi,  w  dziecinnej  wiek  porze  ; 
Skromnie  udatny,  pokornie  wspaniały, 
U  sióstr  zakonnych  pierwszy  po  doktorze  : 
Kształtny,  wysmukły,  hoży,  okazały, 
Posuwislcmi  kroki  po  klasztorze 
Płynął  :  Zefiry  z  kapturem  igrały. 
Razem  wśród  rady  obadwa  stanęli, 
I  tak  poselstwo  sprawować  zaczęli. 

Naprzód  Gaudenty,  pozdrowiwszy  żwawo  •. 
«  Ojcowie,  rzecze,  czas  pokazać  światu, 
«  Kto  ma  z  nas  lepsze  do  nauki  prawo  ; 
i  Czyjego  dzieła  lepsze  są  warstatu. 
«  Jeśli  się  xiążek  nudzicie  zabawą, 
«  Jeśliście  szkole  nie  dali  rozbratu  : 
c  Nam  na  zwycięstwo,  a  wam  za  pokutę, 
«  Plac  wyznaczamy,.,  prosim  na  dysputę.  » 

Trzykroć  odkaszlnął,  uśmiechnął  dwa  razy 
Piękny  Hyacynt,  nim  zaczął  przemowę  : 
«  Raczcie,  rzekł,  słuchać,  bez  żadnej  urazy 
«  Ojcowie  mili  poselstwa  osnowę. 
n  Jeżeli  pełniąc  starszeństwa  rozkazy 
a  Znajdę  umysły  do  względów  gotowe  : 
(i  Szczęśliwym  nadto,  najszczęśliwszy  z  wielu. 
«  Żem  znalazł  łaskę  w  przezacnym  Karmelu. 


MON  kCHOMACHIA.                                                $g 

'n.mi  nas/,  jako  zbawiennej  ochłod]  . 

n  ielebności  szuka  : 
\                        uh  prac  jawno  dowody, 

PIEŚŃ   111. 

f  i  »  jaLirj  cenie  u  nieco  nauka  ; 

w  ptcu  bit*]  pl*c  na  tonie  zgody, 

Rada  w   RarawM  o  przyszłe]  dyspucie,    Wystana  braciszki 

nrienduH  sulzi.  pewnie  się  oszuka. 

■Zttkają    biblioteki,    i    pod  dachem    ją    znajdują.    Wszyscy 

N                    nie  zom>ta.  te  nam  cbęei  zdarza. 

biorą  sio  do  czytania.  Podobnie  gotują  się  sjnowie  Domi- 
nik i. 

.  i<  Iność  pragnie  adwersarza.  > 

natychmiast  ulozowskiej  szkoły 

Zs  dobrze  myślic  o  chlebie  i  wodzie, 

»rne  punku  do  wybrania  daje. 

Bajali  niegdyś mędrc]  zapalczywi. 

Na  taki.-  lia^Io  niewdzięcznej  mozoły, 

W  ierzyi świat  bajkom,  lecz  mądr]  p<>  szkodzie, 

Roemcb  sio  wzmaga,  mroczenie  powstaje. 

Teraz  się  błędom  poznanym  przeciwi. 

identy  na  to  wali  .  znie  wi  sołj 

JuŚ  wstrzemięźliwość  nie  jest  tera/  w  modzie, 

-'v  nir  taje. 

Pija.  jak  drudz]  .  mędrcowie  prawdziwi. 

i  ojciec  przeor,  co  najwyżej  siedział, 

Miód  dóbr]  myślom  żywości  ud/i.  la  : 

Tal  na  poselstwo  obu  odpowiedział. 

Wino  strapione  serce  rozwesela. 

«  Przyjmujem  chętnie  ur/onr-  wyzwanie. 

Dali  to  poznać  ojcy  przewielebne, 

S    win  się  w  miejsca,  które  mianajecie 

Skoro,  jak  mogli,  wj  s/li  /.  refektarza  : 

/>•  nam  sity  na  te  wojno  stanie. 

Wstępując  w  siad]  swych  przodków  chwalebne, 

«  Jeszcze  bron  dobra,  której  spróbujecie  ■. 

Pilni  radości,  którą  trunek  zdarza, 

Hardym  w  przegranej  będzie  ukaranie. 

Znowu  na  radę  poszli  :  tam  potrzebne 

/>>■  pokuta,  kiedy  tego  (  bcei  ie. 

Sposoby,  środki,  gdy  każdy  pow  lar/a  : 

N       /na  zaadroM  i.  kto  przesta!  na  swoim  : 

Ojciec  Gerwazy  od  Zielonych  światek. 

«  Pochlebstw  nie  chcemy,  a  gróźb  się  nie  boim.  » 

Taki  radzenia  uczynił  początek. 

Chciai  już  Gaudenty  ukarao  (o  śmiałość, 

Nie  dość,  ojcowie,  najeść  się  i  napić, 

Już  się  zamierzał  :  lecz.  go  kompan  w  >lrzvmal  : 

«  Trzeba  tu  więcej  cos  jeszcze  dokazać. 

A  nu-              _     inayałn  zuchwałość, 

Kio  wie?  w  dyspucie  możem  się  poszkapić. 

Gdy|                       się  coraz  bardziej  zżymał ; 

«  Ja  radzę  :    żeby  tę  niezgodę  zmazać, 

-  Istwa  wspaniałość, 

«  Trzeba  się  wcześnie,  a  dobrze  pokwapić. 

Wj  p<  hn  \\  go  za  drzwi,  a  sam  się  zatrzymał. 

Merli  z  nami  pija  .  a  wtenczas  ukazać 

wliwych  ojców  pozdrowiwszy  wdzięcznie, 

•  Pol  tali  ni  Światu,  O  ich  własnej  szkodzie: 

Wyżek                      i.  dopadł fórl]  zręcznie, 

i  Co  może  dzielność  a  największej  przygodzie.  » 

\n»j  pr;v  z  mi  a  w  karni'  li  dorad]  i 

i  Daj  pokój  bracie,  rzekł  ojciec  Hilary  ; 

M                            • 

Nie  zaczepia jm]  rycerzów  zbyt  sławnych. 

Cl                          przj  kład]  . 

«  Wiera  dośw  iadczeniu,  wici/,  co  móa  i  Btary  i 

En  ■  li-  <  1"*'"  próbować  : 

W  [działem  nie  raz  w  t.j  prai  \  zabawny*  ii. 

• 

Zb]  •  to  si  mocne  kuflowe  fili 

/ 

Me  zdołasz  wzruszyć  gmachów  starodawnych. 

Znam  ja  ich  dobrze,  zna  ich  brat  Antoni  ; 

J  się  bcją,  a  młodzi  <  h<  .1  woj n\. 

.  Pijemy  dobrze,  ale  lepiej  oni.  » 

Za  iłem  zwyczajnie  idzi<-  w  i.  ksi 

Już  dziewięć  głosów  bj  fo  u  rożnem  /.daniu, 

■    w.ji  one  / 

Gd)  kolej  przyszła  na  Elizeusza  : 

;■•  wn\'  li  '  Ie   i  proboWBI    1 

/..  l.\  dogodzji  waszemu  żądaniu, 

I  na  | 

Rzekł ;  sprawiedliwa  żarliwość  mnie  wzrusza. 

-z\t  ur/a-k  rn!'.k 

•  Za  nic  tu  kufle  :  w  sięga  eh  i  czj  tania 

N 

t  Cała  treść  i  /<  ( /\ .  ż.i]  mówii  przymusza  •. 

zadzwonił, 

M  i  u*  1  y  i/.i>\  szczęśliwej  prostoty. 

*kb]  i.  li  kt<    . 

•  Trzeba  się  uczyć,  upł]  nąl  wiekzłotj  1 

v  /lv  przj  kład  idzie  w  każdi  i  iti 

/.  . di  )  qi    tegonieszi  z<  u  ia  przycz]  na. 

o    i\ .  na  polskim  co  osiadłsz]  tronie, 

W                                idem  i  ni'   lul.i./  w  ma 

i                         iwo  /'•  w  ostatnim  zgonie  ; 

/ 

.1  "<l  /  kuli.. w  .  szklanic,  boi  /-  k  złupił. 

i         es  wi 
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«  Trzeba  się  uczyć.  Wiem  z  dawnej  powieści, 

Piszmy  ■.  jak  doktor  wróciwszy  od  kraty, 

«  Ze  tu  w  klasztorze  jest  biblioteka  ; 

Zwołał  najpierwsze  głowy  zgromadzenia  ; 

<i  Gdzieś  tam  pod  strychem  podobno  się  mieści, 

Jak  wierne  swemu  powołaniu  braty, 

«  I  dawno  swego  otworzenia  czeka. 

Byli  posłuszni  na  jego  skinienia  : 

«  Był  tam  brat  Alfons,  lat  temu  trzydzieści, 

Jako  się  wszystkie  zaniknęły  komnaty  : 

«  I  z  starych  xiążek  poodzieral  wieka. 

Jako  się  postać  klasztorna  odmienia. 

«  Kto  wie  ?  może  się  co  znajdzie  do  rzeczy, 

Ustał  brzęk  kuflów  i  radość  obuta  ; 

«  I  slaby  oręż  czasem  ubezpieczy.  » 

Nawet  Gaudenty  w  rubryceli  czyta. 

Rzeki  -.  a  gdy  żaden  nie  wie,  gdzie  są  xięgi ; 

Tak  kiedy  Jowisz  poprzedniezrm  grzmotem, 

Na  ich  szukanie  wyznaczają  posły. 

I  rażącemi  błyski  świat  uciska, 

Żaden  się  podjąć  nie  chce  tey  włóczęgi  ; 

Trzęsie  się  Atlas  okropnym  łoskotem, 

A  uczonemi  wzgardziwszy  rzemiosły, 

Jęczą  pieczary  i  Etny  łożyska, 

Wolna  starszyzna  od  przykrej  mitręgi, 

Pełne  Cyklopów;  pod  hartownym  miotem, 

Wkłada  ten  ciężar  na  domowe  osły. 

Grom  się  rozżarza,  i  iskrami  pryska, 

Bracia  kochani !  wam  to  los  nadarza, 

Wulkan  je  nagli,  a  z  swego  warslatu, 

Posłano  w  zwiady  z  krawcem  aptekarza. 

Bazwraz  pociskiem  strasznym  grozi  światu. 

Między  dzwonicą  i  fórcianym  gmachem, 

0!  miejsce  niegdyś  szczęśliwe  prostota, 

Na  starożytnej  baszty  rozwalinach  ; 

Jakaż  trwożliwosć  z  gruntu  cię  odmienia  ■ 

Laty  spróchniały,  wiszący  nad  dachem, 

Xiążki  nieszczęsne  !  wasza,  zjadłe  cnotą, 

Był  stary  lamus  :  ten  w  tylu  ruinach 

(Zamiast  słodkiego  z  pracy  odpocznienia) 

Nabawił  nie  raz  przechodzących  strachem, 

Płochej  dysputy  złudzeni  ochota, 

Chwiejąc  się  z  wiatry  w  słabych  podwalinach. 

Dwa  przewielebne  cierpią  zgromadzenia  ! 

Tam  choć  upadkiem  groził  szczyt  wyniosły, 

Przemogła  zazdrość,  zemsta,  duch  spokojny  j 

Po  zgniłych  krokwiach,  dostały  się  posły. 

Bracia  pokoju,  biorą,  się  do  wojny. 

Czegóż  nic  dopnie  animusz  wspaniały  ! 
Przy  pożądanej  mecie  ich  postawił. 

Drzwi  okowane  posłów  zatrzymały  ; 

Więc  żeby  długo  żaden  się  nie  bawił ; 

PIEŚŃ   IV. 

Porwą  za  klamry  •.  pękł  zamek  spróchniały, 

Widok  się  wdzięczny  natychmiast  objawił. 

Schodzą  sio  mędrcy  na  dysputo,  któro]  j*st  iUeconasom   Pan 

Wracają,  pracy  nie  podjąw  szy  marnie  ; 

W  ioost;orent.   Po    kilku   yvvstr7cloiu  ob    i    odbitych   argu- 

Dając znać  wszystkim,  że  maja.  \icgarnie. 

mentach,  wszczyna  się  krzjk,  zamieszanie  i  bitwa. 

Właśnie  natenczas  ojciec  przeor  trwożny, 

O  !  ty.  którego  żaden  nie  zrozumiał, 

Dla  dobrej  myśli,  resztę  kulla  dusił. 

Gdy  w  twoich  pismach  błąkał  się,  jak  w  lesie; 

Wchodzi  w  tym  punkcie  goniec  nieostrożny  i 

0!  ty,  nad  którym  nie  raz  się  świat  zdumiał, 

Porwał  się  ojciec,  i  znagła  zakrztusił. 

I  dotąd  sławi,  wielbi,  dziw  uje  sir  1 

Już  chciał  ukarać  ■.  lecz  jako  pobożny, 

01  t\.  cos  głowy  pozawracać  umiał. 

Wypić  za  karę,  co  było,  przymusił. 

Bądź  pozdrowiony   \  r\  stoirlesie  ! 

Zagrzany  duchem  pokory  chwalebnym, 

Bożku  łbów  twardych  i  próżnej  mozoły, 

Wypił  brat  resztę  po  ojcu  wielebnym. 

Witaj  ozdobo  starodawnej  szkoły  ! 

Wdzięczna  miłości  kochanej  szklanice  ! 

Osiel  w  lwiej  skórze  nieostrożnych  zwodził. 

Czuje  cię  każdy  i  słaby  i  zdrowy  ; 

Często  niezgrabny  płód,  choć  matka  hoża. 

Dla  ciebie  miłe  są  ciemne  piwnice, 

Nie  raz  cedr  słabą  latorośl  urodził. 

Dla  ciebie  znośna  duszność  i  ból  głowy. 

Nie  raz  się  zakradł  kąkol  wpośród  zboża, 

Słodzisz  frasunki,  uśmierzasz  tęsknice  -. 

Nie  twoja  wina,  żes  głupich  napłodzil  : 

W  tobie  pociecha,  w  tobie  zysk  gotowy. 

Są  to  polomki  nieprawego  łoża. 

Byle  cię  można  znaleźć,  byle  kupić, 

Jeśli  sic  śmiejesz,  patrząc  na  te  fraszki. 

Nie  żal  skosztować,  nie  żal  się  i  upić. 

Rzuć  jeszcze  okiem  dla  nowej  igraszki. 

Co  tam  znaleźli,  ukrył  czas  zazdrosny, 

Schodzą  się  mędrcy,  i  biali  i  szarzy, 

Czas,  który  niszczy  nietrwałe  dostatki. 

Czarni,  kafowi,  w  trzewikach  i  bosi, 

Mówmy  więc  teraz  :  jak  doktor  żałosny 

Rumiana  dzielność  błyszczy  się  na  twarzy, 

Poszedł  na  radę  do  wielebnej  matki. 

Tuman  mądrości  nad  łbami  się  wznosi  : 

Co  wskórał,  dobra  zakonu  miłosny  ; 

Zazdrość  i  pycha  zjadłe  oczy  żarzy. 

I  to  czas  zakrył.  Więc  dziejów  ostatki, 

Jeden  się  tylko  zakon  nie  wynosi  : 

Gdy  każe  umysł  natchnieniu  posłuszny  ; 

Pokorę  świętą  zachowując  wszędzie. 

Piszmy,  jak  możem,  na  pożytek  duszny. 

Siedli  przy  końcu  ;  jednakże  nie  w  rzędzie. 
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Mniemał  Cmk  as/  królów  u  maj<  s 

Gdyby  nie  puklerz  Distifiguo  dwuręczna  . 

Kiedy  na  rzymskie  patrzał  senatory. 

Ległby  Dc/ŚMhnsna  pierwszem  spotkaniu. 

tojeal  obraz,  zacny  Jubilacie, 

Kim  się  zastawił;  a  w  ujęciu  zręczny, 

.  bak..!arzc.  regenty,  lektory  ; 

Nie  bawiąc  długo  w  reassumowaniu, 

Iwy,  co  pi  rwaai  miejsca  posiadacie, 

Strzelił  na  oilw  roi,  pocisk  niezbyt  wdzięczni . 

Piwwincyał)  i  definitory. 

RazH  Oppugnais  w  drągiem  nabijaniu  ■. 

Znać  /  Uran  powaga  :  jak  Tatry  przed  bursą, 

Odstrzelił  /asie.  «  Celarenl,  jak  /.  kuszy 

ano  ł\  siny  się  kurtą. 

Ale  grot  slaby  poszedł  mimo  uszy. 

póki  nie  osiędaie 

Ocalon  dwakroe*  rycerz  zaczepiony, 

Pan  Wicesgeronl,  mecenas  dysputy. 

Jui  się  na  trzeci  bój  wstępny  zdobywa!  ■. 

i-ny  lo  mędrzec,  i  pilin  w  urzędzie  : 

.Inż.  jak  z  cięciwy,  dzielnie  natężonej 

^      ii  Lunią  szubę  i  czerwone  bóly. 

Świeży  grot  tylko  co  nie  wylatywał : 

Dalej  siądi  |                         ysiej  rewerendzie ; 

Wtem  krzyk  ogromny  wszczął  się  /.  drugiej  strony. 

l)al<-j  oj<  owi.'.  ,  o  i  /\  ni.i  zarzut]  . 

Powszechnej  bitwy  gdy  się  nie  spodziewał; 

Defendens  zatem,  uchyliwszy  głowę, 

Spojrzał  na  swoich  ■.  wtem  trąby  i  koi  lv 

Do  mecenasa  zaiz.il  lak  przemowę. 

Stłumiły  odgłos,  i  wrzawę  przygniotły. 

i  Na  płytkim  gruncie  rozbujałych  duktów 

Zdrętwieli  wszyscy  na  takowe  hasło. 

•  Korab'  ni  idrosci  chwieje  się  i  w  znosi  ; 

Już  i  mecenas  z.  krzesła  się  był  ruszył. 

t  A  pełen  szczepu  wybornego  fruktów, 

Wtem  natężywszy  figurę  opasłą, 

ioną  kiedy  korzy  v>-  nosi  -. 

Gdy  o  dyspucie  nikt  dobrze  nie  tuszył  : 

«  Twoich,  przesaco]  mężu,  akweduktów 

Dwóch  Jubilatów,  lak  okrutnie  wrzasło, 

ględ]  uprosi  j 

Ze  się  i  kollow  i  (raj)  dźwięk  zagłuszył. 

\iiie  pod  wtełkiem  hasłem,  głosząc  świata, 

Wsdrygnął  się  doktor,  i  zatrząsł  gmach  cały; 

\  jest  perłą  konchy  Perj  patu. 

Julia  okropny  odgłos  powtarzały. 

a  światłość  znikłą  wydobywa, 

Upuścił  kielich,  który  w  ręku  trzymał, 

t  Planety,  kturc  różne  chwile  dzielą, 

Pijąc  za  zdrowie  w icesgercntow v 

i  ..w  nit  wzrasta  i  ubywa, 

Piękny  Hyacynl  ;  co  się  właśnie  zżymał, 

riazd] ,  co  nocną  posępoosć  weselą; 

I  już  zdobywał  na  komplement  now\. 

t  Wszystko  to  w  sobie  zawiera  Leliwa, 

Skoczy!  bral  Czesław,  lecz  go  nie  utrzymał  ; 

n  szat  i>w  ni  w  >|  .u  i  \  pai  entelą, 

<  hdalo  w  ino  żużnianl  parterów  \  . 

h  \i.i/.i(.  Pióczowskich  margrabiów, 

Ziiżmant  I  ozdoba  dubieiiskich  kontraktów, 

w>ki>  li  i  Ki  <>i<  ki>  li  hrabiów . 

Zysk  nieśmiertelna  sfałszowanych  aktów. 

Burbony  •.  lub  w  koncentach nowycb 

Wtenczas,  gdy  złoai  ią  uw  iedzione  mnichy, 

•    i  ina<  kiej  krainy. 

W  /i'  !\  się  nagle  do  uczonej  broni  ; 

■  1  W]                                                          ■  \>  li. 

Ilyaj  \  ni  mil] .  fogodn]  i  cii  hj , 

Gwelfy,  Gibeliny, 

Porzuca  bil  w  ę  i  od  w  ojnj  Stroni. 

\<  h 

Słodkie  rozmowy,  przerywał]  śmiech]  : 

/\  DJ  . 

-  ibyl  prędko  bieży,  prędko  dzwoni : 

w 

Płyną,  w  zaciaz]  szczęśliwe  momenta, 

Ikosc  dzieł,  nauk, 

W  esoł  Bya<  \  nt.  dewotka  konlenta. 

|  ■  1 1  k  A  . 

Postać  jej  wdzięczna,  oczj  (bor  spuszczone. 

«     > 

Przecież  niekiedy  bl\  szcza  się  jaskraw  ie  : 

i  i  baj  i  Paktol  nowyi  li  żródi  I  -/nka. 

Choć ti  świętej  mowie.  słóweczka  pieszczone, 

N 

Krył  się  subteln]  kunszt  n  skromnej  postawie. 

•oka  : 

Westchnienie,  wolnym  jękiem  pow  leczom  . 

1  miała  mieścić  n  potocznej  zabawie. 

■  Pi 

Muszki  /  różańcem,  wachlai  /  prz]  gromnii  j , 

i 

l'i/\  Bippolicie,  glos  siuogarlicy. 

7*\rvn  naMa' 

Juz  przeszedł  rozdział  upiorów  i  ilrai  bon , 

f      ■     •  /          Iw      ! .  • 

D<  zydei  ">.:,  i  matki  d  kgi  eda  • 

I  u/  si,.  u  \  i<h  /\  1  dysku ri  /  miejskich  gmachów, 

Bartolów, 

I  okolicom  już  pokoju  ni<  da  . 

Żarliwość  pełna  skutecznych  zamachów, 

/                                       1! 

nę  m  \  st.  pkom  lud/kim  w]  powiedz 

1  »/                                   wną  na  oko, 

•ni  i-  w  innych  grzech]  nieostrożnie, 

N                                                    'oko. 

/  u  ba  kab  -  /\ .  zabija  pobożnie. 

DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


W  tern  świętem  dziele,  wrzask  je  nagły  zasiał, 
Wrzask  popędliwy,  okropny  i  srogi  : 
Po  wdzięcznej  chwili,  czas  ponury  nastał, 
Piękny  Hyacynl  pełen  trosk  i  trwogi, 
Słysząc,  że  odgłos  coraz  bardziej  wzrastał, 
Porzuca  wszystko,  bierze  się  do  drogi. 
Darmo  dewotka  i  płacze  i  prosi, 
Darmo  brat  Czesław  butelkę  przynosi. 

Trzykroć  się  ku  drzwiom  alkierza  potoczył, 

Trzykroć  go  mila  ręka  zatrzymała  -. 

Wyrwał  się- wreszcie,  i  przez  próg  przeskoczył, 

Padła  dewotka  i  z  żalu  omdlała. 

(Bral  Czesław  flaszkę  do  kaptura  w  troczył  :  ) 

l  gdy  się  v,  zrusza  okolica  cała, 

Przez  mostki,  kładki,  bruki  i  rynsztoki. 

Pędził,  gdzie  górne  niosły  go  wyroki. 


PI  ESN   V. 


itwa  :    ojciec    Gaudenty   najwięcej    dokazuje?.    Proboszcz, 

Wiccsgcrenti  Doktor,  radzą  o  sposobach  z.ikończenia  boju. 
Ten  -wreszcie  najskuteczniejszy  sadza,  aby  przynieść  vilrum 
glorio  mm . 


I  śmiech  niekiedy  może  być  nauką, 

Kiedy  się  z  przywar,  nic  z  osób  natrząsa  ; 

I  żart  dowcipną  przyprawiona  sztuką 

Zbawienny,  kiedy  szczypie,  a  nic  kasa. 

I  krytyk  zda  się,  kiedy  nic  z  przj  rnąką, 

Bez  żółci  łaje,  przystojnie  sic  dąsa. 

Szanujmy  mądrych  przykładnych,  chwalebnych, 

Śmiejmy  się  z  głupich,  choć  i  przewielebnych. 

Wpada  Hyacynt,  nowa  postać  rzec/y  ! 

Miejsce  dysputy  zastał  placem  wojny  ; 

Jeden  drugiego  rani  i  kaleczy, 

Dostał  po  uchu  nasz  rycerz  spokojny  : 

Widzi,  że  skromność  już  nie  ubezpieczy  ; 

AYięc  dzielny  w  męztwo,  w  oddawaniu  hojny, 

Jak  się  zawinął  i  z  boku  i  z  góry, 

Za  jednym  razem  urwał  dwa  kaptury. 

Lecą  sandały,  i  trepki  i  pasy, 
Wrzawa  pow  szechna  przeraża  i  głuszy. 
Zdrętwiał  Hyacynt  na  takie  hałasy, 
Chciałby  uniknąć  bitwy  z  całej  duszy  : 
A  przeklinając  nieszczęśliwe  czasy, 
Reszle  kaptura  nasadził  na  uszy. 
Już  się  wymykał...  w  tem  kuflem  od  wina 
Legł  z  sławnej  ręki  ojca  Zefirina. 

Ryknął  Gaudenty,  jak  lew  rozjuszony, 
Gdy  Hyacynta  na  ziemi  zobaczył : 
Nową  więc  złością  znagla  zapalony, 
Żadnemu  z  ojców,  braci,  nic  przebaczył  •. 
Padł  i  mecenas  z  krzesłem  przewrócony  ; 
Definitora  za  kaptur  zahaczył. 
Łukasz  raniony,  zwinął  się  w  trzy  kłęby, 
Stracił  Kleofas  ostatnie  dwa  zęby. 


Coraz  się  mnożą  i  krzyki  i  wrzaski, 
Hałas  zmieszany  powstaje,  aż  zgroza  ! 
Ojciec  Piemigi,  sążnisty,  a  piaski, 
Używa  żwawo  zgrzebnego  powroza  : 
Wziął  w  łeb  Kapistran  obręczem  od  faski, 
Dydak  półgarcem  ranił  b\mforoza  : 
Skacze  Rcgalat  do  oczów.jak  żmija, 
Longin  się  z  rożnem  walecznie  uwija. 

Już  był  wyciskał  talerze  i  szklanki  . 
Pękły  i  kufle  na  łbach  hartowanych  : 
Porwał  natychmiast  xiążkę  z  za  firanki. 
Wojsko  affcklów  zarek nitowanych. 
Nią  się  zakłada,  pędzi  poza  szranki 
Rycerzów  długą  bitwą  zmordowanych, 
Tak  niegdyś  sławny  mocarz  Palestyny, 
Osią  paszczeką  gromił  Filistyny. 

Widzi  lo  Rajmund,  ozdoba  Karmelu, 
Widzi  w  tryumfie  syna  Dominika  ; 
Wyjeżdża  na  harc,  i  wpada  wśród  wielu, 
Godnego  siebie  szuka  przeciwnika. 
Rafał  z  nim  obok  :      Ratuj  przyjaciela  1   ' 
Rzekł,  seraficzna  w  tym  punkcie  kronika 
Padła  nań  z  góry  ;  legł  i  ręką  kin  nil . 
Dwa  razy  jękną?,  cztery  razy  ziewnął. 

Zapłakał  Rafał;  a  mądry  po  szko 

Wtenczas  błąd  poznał,  że  wróżkom  nie  wiertył  : 

Dotrzymał  jednak  kroku  na  odwodzi  -. 

A  gdy  Gaudentj  na  niego  sic;  mi   i 

Z  mokrem  kropidłem  w  poświęconej  wodzie, 

Oczj  mu  zalał,  trzonkiem  w  łeb  uderi 

Nie  spodziewając  się  takowej  wanny. 

Stanął  Gaudenty  zmoczony  i  ranny. 

Otrząsł  się  wkrótce  ;  a  nabrawszy  duchu, 

Y\   dwójnasób  czyn]  heroiczne  mnożył. 

Ojcze  Barnabo!  lepiej  było  w  puebu. 

Pocos  wszedł  w  wojnę,  pocos  się  lak  srożyf? 

1  lv  Pafnucy,  ległeś  W  tym  rozruchu, 

1  ty  Gerwazy,  słusznies  się  zatrwóż]  1. 

Nikł  go  nic  wstrzyma  w  zemście  przedsięwziętej, 

Na  wasze  zgubę  odetchnął  Gaudenty. 

Tak,  gdy  z  wierzchołka  Alpów  niebotycznych 
Mały  się  strumyk  sącząc  wydobędzie  ; 
Wzmaga  się  coraz  w  spadaniach  rozlicznych, 
Już  brzeg  podrywa,  już  go  słychać  wszędzie  : 
Echo  szum  mnoży  w  skalach  okolicznych, 
Slajc  się  rzeką  ;  a  w  gwałtownym  pędzie 
Pieni  się,  huczy,  i  zżyma  w  bałwany  ; 
Tym  sroższy  w  biegu,  im  dłużej  wstrzymany. 

Wojna  powszechna.  Jak  zabieżeć  złemu, 
W  kącie  z  proboszczem  wicesgerent  radzą; 
A  chcąc  usłużyć  dobru  powszedniemu, 
Doktora  tamże  do  siebie  prowadza.  •. 
Każdy  z  nich  daje  zdanie  po  swojemu. 
Prałat,  gdy  postrzegł,  że  siew  domu  wadzą. 
Biorąc  w  głąb  rzeczy,  przez  swój  wielki  rozum, 
Rozkazał  przynieść  vitrum  gloriosum. 
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vi  paoąf  Puttach/i 
m  Westalskie  ognisko  -. 

Tern  był  i:n  puhar,  czczony  przez  pradzia  lv 
■  H łowisko. 

s    illady. 
talem  >kt«>nili  się  nisko; 
_    roakoeay 
,.i!  siądą  podkostos 

mód  lepiej  piastować, 
i  nosie  dostojnie? 
a  z  toh.i  umiał-dokazować; 
•   wari  dźwigać  w  pokoju  i  w  WOJOM. 
;  \  ten  skarb  uszanować, 

m  obrani  przystojnie 
1  Kraysztoftręhacs,  co  o  posl  i  wielkanoe, 
ii  }\  trąbił  na  dobranoc. 

Już  sir  zbliżają  ku  miejsca  strassnemn, 
i  śnione  mnichy  potykają. 

H  \  dibana  poważnemu, 

'^awic  skotku  wygi 

i.'k  ]>o  staremu 
Myśli  trwoilia  dają-. 

li.ify  podłej  łrwo  laepraeczj  . 
«ia  dobro  pospolitej  rz ••< 

forty  :  ta  stoi  otworem  : 

.  tym  ponkcie  zdaleka  postrzegli, 
Jako  mecenat,  praial  wraz  z  doktorem, 
\  likim  krokiem  biegli  : 
.  z  zwykłym  wprowadzić  honorem, 

p-  puhar  między  braty, 
£)o  do^  i  komnaty. 


PIESW  VI. 

•  ba  skarby,  wdi  oki  i  lahawj 
■  isjtli  im 
.  i  |iu  l>iiv»  ii 

Łajcie  do  kr,:, 
tasak  u  pr/\  l 
/ 

|  »ie 

li  plam)  na 

kaptura*, 

puhar  na  mi«-j»eu  osobny n.  ; 

MII 

ban  natl  dsbony  ! 
bokfl 

reku. 


0  wdzięczna  wiosno  .  twoje  tam  zaszczyty 
Kunszt  cuduj  wydd  I  Ul  w  pługu  zziajane 

1  stają  wołj  .  oraot  pracowity 
Nagli;  JUZ  ni\\\  na  pół  zaorane. 

Śpiewa  pastuszek  w  chłodniku  ukrytj . 
Skaczą  pasterki  w  wieńce  przyodziane. 
Pękają  listki,  krzewią  młode  trawki  •. 
Echo  głos  niesie  niewinnej  zabawki. 

Gospodara  z  domu,  do  wiernej  czeladzi. 

Na  oglądanie  roli  swojej  pieszy  ; 
Małe  wnuczęta  za  sobą.  prowadzi, 
Widok  go  zboża  już  wessłego  cieszy  . 
Niesie  posiłek  i  czeladź  się  gromadzi, 
Porzuca  brony,  odbiega  lemieszy. 
kmolry  śpiewają.,  skaczą.  Ind  się  mnoż\   : 
Pleban  wesoły,  uznaje  tiar  boży. 

Już  kłos  dojrzały  ku  ziemi  sic  z^ina. 
Już  wypróżnione  są  gniązdecaka  plaszc  . 
Lato  swych  darów  użyczać  zaczyna; 
Parafianie  jadą  na  kiermasze. 
Pije  ziądz  Wojciech  do  ziędza  Marcina  : 
Pijądzwonniki,  Piotry  i  Łukasze; 
Gromady,  odpust,  wesela,  jarmarki, 
Skrzętne  po  domacb  biegają  kucharki. 

Jesień  plon  niesie,  korzyści  zupełne, 
Jesień  radości  pomnaża  przyczyny  : 
Składa  gospodarz  z  owiec  miękką  wełnę, 
Tłoczy  na  zimę  w  yborne  jarzyny  : 
Cieszy  się.  patrząc,  że  stodoły  pełne. 
Śmieje  się  pleban,  konlent  z  dziesięciny. 
Codzień  odbiera  nowiny  pocieszne, 
Codzień  rachuje  wy  tyczne  i  meszne. 

UjÓz  i  i  osiadł  na  gra  Izie, 

/.ima  posępna  przyszła  pojesi*  ni : 

Wrzaski  po  karczmach,  radość  słychać  wszędzie, 

Trunek  mysi  rzefcwi,  i  iwarze  rumieni. 

Idzie  z  wikarym  pleban  po  kolędzie; 

Żaki  ipu  wanie  zaczynają  w  sieni. 

Gospodan  z  dziećmi  dobrodzieja  wita. 

Koncz\  się  kuflem  pobożna  wizyta. 

Wierzchołek  dzbana  przedziwnej  roboty, 
(moimi  prałatów  w  kapitule  Btawił  : 

me  barki  kształcił  tańcui  h  złotj . 
Dalej  wspaniałą  ucztę  proboszci  sprawił. 
Znużonej  trzodzie  i  przykładnej  <><  botj 
Pulchnokan  zystj  pastel  i  błogosławił. 
Śmien  była  na  dnie;  /a  nią  w  ścisłej  parze 
Obfite  itypj  '  ani, iw  rsai  te. 

Pai ,  się  "  tj  wspaniałym  widokiem, 

Już  zapomnieli  »  bitwie  i  i 

Ni..,,'  ,  leci  szybkimkrol 

Oko  podbite  świadczy,  że  był  w  /w..!/.-. 

Doktor  zwyczajnym  tonem  i  wyrokiem, 

i     /  kuflem  w  I, mu..  /..  pi(  i  »»sj  punki  kładsie, 

/.  pełnym,  m  U  praial    i  lak,  rzec*  wywodzi 

Pahai  ii  I'  wstrzyma,  a  wino  pogodzi. 
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W  nagłej  potrzebie  i  skąpiec  uczynny  ; 

Stanął,  upuścił  broń,  skłonił  się  nisko. 

Niesie  brat  Czesław  rumiany  i  tłusty, 

Skoro  szacowny-  skarb  w  progu  zobaczył". 

Ogromne  flasze,  już  czuć  zapach  winny  ; 

Stanęli  wszyscy  na  to  widowisko  : 

Wina,  którego  w  post  i  mięsopusty 

A  gdy  się  puhar  coraz  zbliżać  raczył. 

W  swej  celi  tylko  doktor  miodopłynny 

Krzyknęli:...  Zgoda  !  Tak  wojny  siedlisko 

Przewielebnemi  sam  popijał  usty  ; 

W  punkcie  dzbau  miejscem  pokoju  oznaczył. 

Garniec  wlał  w  puhar  Czesław,  wlał  i  sieknął  : 

Czarni  i  bieli,  kafowi  i  szarzy, 

Rozśmiał  się  w  duchu  prałat,  doktor  jęknął. 

Wszystko  się  łączy,  wszystko  się  kojarzy. 

Idźcież  szczęśliwie,  gdzie  was  sława  niesie, 

Za  czyje  zdrowie  pili  w  takiej  porze? 

Pokoju,  zgody  i  miłości  dzieci ! 

Nie  wiem  -.  lecz  gdybym  znajdował  się  z  niemi. 

Idźcie!  w  ciemnościach  niech  blask  ukaże  się, 

Piłbym  za  twoje  szanow  ny  przeorze  : 

Chwała  przed  wami  przodkuje  i  leci. 

Za  twoje,  który  czyny  cbwalehnemi 

Tobie  przeklęctwo  Arystotelesie  ; 

Jesteś  i  mistrzem  i  ojcem  w  klasztorze  j 

Czyż  cię  ta  bitwa  uczonym  zaleci  ? 

I  dajesz  poznać  przykłady  twojemi, 

Cóż  ma  za  korzyść,  kto  twój  towar  kupi? 

Jak  umysł  prawy  zdrożnosci  unika. 

Próżność  nauka  !  najszczęśliwsi  głupi. 

Cnota,  nie  odzież  czyni  zakonnika. 

Wchodzą  już  w  same  progi  refektarza, 

Czytaj  i  pozwól,  niech  czytają  twoi, 

Skąd  Mars  zajadły  Minerwę  wypędził  •. 

.Niech  się  z  nich  każdy  niewinnie  rozśmieje. 

Rajmund  tymczasem  trzonkiem  od  lichtarza 

Żaden  nagany  sobie  nie  przyswoi  ; 

Jeszcze  się  bronił.  Doktor  próżno  zrzędził  : 

Nikt  się  nie  zgorszy,  mam  pewną  nadzieję. 

Przestańcie  bitwy!  krzyczy  i  powtarza; 

Prawdziwa  cnola  kry  l\  k  się  nie  boi, 

Wrzask  wszystkich  zgłuszył,  strach  twarze  w  ywedzil. 

Niechaj  występek  jęczy  i  boleje. 

Jeszcze  się  reszta  krzepi  bez  oręża, 

Winien  odwołać,  kio  zm\  via  zuchwale  i 

Gaudenty  gromi,  Gaudenty  zwycięża. 

Przeczytaj ;  osądź.  Nic  pochwalisz  spali;. 
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Twójto  kunszt  zdrad  ny,  żeś  zacisze  święte, 

Nowem  podejściem  mieszać  zamyślała  : 
Jużes  poczęła  dzieło  przedsięwzięte, 

PIEŚŃ    I . 

Jużeś  na  poły  z  twych  szluk  korzystała. 

Niebo  sług  swoich  niewinnością  tknięte, 

Jędza  niezgody  doi-tawszy  xicge   wojny  mnichów,  rzuciła  ją 

Pi  iedopuściło,  l-\  s  trj  umfowsła. 

do  mieszkania  doktora.   Mędrzec   czyta  ją  z   uśmiechem; 

lecz  ojciec  Honorat  ciężkim  zapala  sic   gniewem,  ktury  w 

Opowiem,  jakes  padła  z  piekieł  łona, 

nim  naprużno  doktor  łagodzić  usiłuje. 

Opow  icm.  jakes  była  zwyciężona. 

Często  pozory  łudzą  słabe  oczy, 

Nie  podła  gnuśność  rządziła  klasztorem, 

Zwłaszcza,  gdy  staną  na  widok  gromadnie  : 

Gdzie  się  te  sceny  wydały  tragiczne  : 

Często  i  malarz  w  dziele  zbyt  ochoczy 

Klasztor  byl  cnoty  zawołanym  wzorem, 

Zmyli  się,  obraz  chcąc  wydać  dokładnie  ; 

Klasztor  obfity  w  dzieła  lieroiczne, 

I  w  kunszcie  nie  raz  rzemieślnik  wykroczy, 

Klasztor  od  wieków  wsławiony  wyborem, 

Kiedy  się  w  złoto  szych  podły  zakradnie  ; 

Budował  wszystkie  miejsca  okoliczne. 

Nie  traci  przeto  kruszec  swej  korzyści, 

Dzielny  przykładzie  !  ach  klóż  cię  wychwalił 

Szych  pełznie  w  ogniu,  a  złoto  się  czyści. 

Tyś  tarczą  twoich,  co  ciebie  dawali. 

Jędzo  niezgody  !  twoje  to  są  sztuki  : 

Święte  wiezienia  miłość  cnoty  wzniosła, 

Ty,  co  się  w  dziełach  zjadliwych  objawiasz, 

Niewinność  twierdzą  otoczyła  wieczni. 

Mieszasz  się  w  kunszta,  mieszasz  i  w  nauki, 

Żarliwość  z  świeckiej  marności  uniosła, 

Słodycze  żółcią  mieszasz  i  zaprawiasz  : 

Pokora  skryciem  czyniła  bezpieczną, 

Wkładasz  obmierzłe  jarzmo  twej  przynuki, 

Przykładnosć  dzielna  w  ich  cieniu  urosła. 

A  gdy  się  tylko  niesnaski  zabawiasz  ; 

W  iara  obronę  znalazła  waleczną. 

Nie  dość  dla  ciebie  państw,  narodów  klęski, 

Ukryte  światło  stanęło  na  korcu, 

W  cienie  zakonne  rzucasz  grot  zwycięski. 

W  nauczycielu  świętym  cudotworcu. 
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W  taki.  m  Si  bronieniu,  lepszy.  Dii  wiek  zloU  . 

Tak  hrzeżna  skala,  gd]   niebo  się  chmurzy. 

Trawił]  prawe  dla  Boga  ofiary, 

1  groźne  coraz  zbliżają  obłoki, 

W    -ia/\  ubóstwa,  posłuszeństwa.  COOt] . 

W  irusaa  się  morse,  grzmi  chmura  wśród  bursy  ; 

j  nadziei  i  w iary, 

A  choć  odersa  baiwao  w  brseg  wysoki, 

ivch  zapędach  żarliwej  ochoty  ; 

Chociaż  się  n  Duktach  zapienionych  nurzy, 

A  niebieskienii  obdarzona  dary 

Chociaż  Sztorm  Brogi  rwie  twarde  opoki  j 

rękojmia  cnoty  i  załoga, 

Trwa  niewzruszona  pefsną wiatry  chyże, 

'ila  prace  dla  bliźnich  i  Boga. 

A  baiwan  hardy,  piasek  pod  nią  liże. 

.i!ianv  gdy  chciała, 

Wchodzi  Honorat,  a  pismo  podane 

Zbliża  się,  kędy  «  głębokiem  okrycia 

Z  rąk  od  doktora,  kiedy  czytać  bierze, 

nu.  j  wojny  zostawała. 

ISa  pierwszą  strofę  znać  po  nim  odmianę; 

żartobliwy.  Chcąc  ją  mirr  xv  ożycia, 

Miesza  się,  płoni,  blednieje  w  cholerze, 

ryla  praewroinych  kunsstów  używała, 

Karty  nie  skończy  1,  już.  rzuca  o  ścianę. 

alf  w  jej  reoo  :  a  v\  klasztornem  życiu 

Chce  drzeć;  lecz  doktor  hamuje  w  tej  mierze. 

ieeic  pożar,  raduje  się  zjadła. 

SrOŻJ  się  starzec  dziki  i  surowy. 

Ze  dzieło  przyszłej  niczgod\  n\  kradła. 

Temi  nakoniec  obwieszcza  gniew  słowy  •. 

Wzbiła  sic  w  córę.  a  jak  jabłko  owe 

<•  Tażto  nam  korzyść  za  tyle  podjętych 

ilo  i  lodzi  i  bogi. 

«  Prac,  trudów  '.  takie  wdzięczności  zadatki  ! 

N     -             1  żartów  ;  gmachy  klasztorowe 

«  Targa  się  śmiałość  na  mądrych  i  świętych  : 

i  /oi  /\  la.  wydała  kr/\  k  srogi. 

«  Wyszydza  zjadła  i  ojce  i  matki  : 

.  M  l/.U    k(<sk  przyszłą  osnowę. 

a    \  niekontenta  z  hluźnierslw  przedsięwziętych 

warownej  już.  przebyła  progi. 

i  Hańbi  różaniec.  .leżeli  ostatki 

A  n                         ..  o  przj  szł]  m  pożarze, 

u  W  nas  jeszcze  cnoty  żarliwej  zostały. 

Przibii  ga  szybkim  krokiem  korytarze. 

ł  Niechaj  jej  dozna  bluż.nierca  zuchwały. 

Staje  przed  drzwiami  mieszkania  doktora, 

«  Heretyk  sprośny.  Turczyn,  Janscnista, 

rozkosznie  spoczywa  •. 

«  Ateusz  piekła  zarażony  jadem, 

najpi<  rwszy  /.  klas/tora 

«  Oszczerca,  z  cudzych  defektów  korzysta, 

iżby  bożej  •"pieszN  i  przybywa  : 

i  Godzien  największej  być  kary  przykładem; 

nocna  trzj  mała  go  pora, 

baj  go  hańba  ogarnie  wiecz\  sta. 

i  /■  wraz  7  drąc  ii  chwały  hoże  śpiewa. 

«  I  wszystkich,  którzy   lviii  będą  iść  siadem. 

_  !.\.-  od  prawa  wolnym, 

«  iNiech  go  —  »  Dech  ustał  ojcu  żarliwemu  ; 

i  rawo  powolny  m. 

W  lem  lak  gię  doktor  odezwał  ku  niemu  ■. 

'  Złorzeczyć,  nie  wiem,  jeżeli  przystoi 

płonna 

«  Tym.  którzy  tylko  winni  błogosławić. 

Zamiast  kotary  w\ 

»  Jad  bardziej  ranę  rozjątrza,  niż  goi. 

nne. 

Vi  i  óż  się  próżnem  narzekaniem  baw  Id? 

nie  nu. że, 

Ni    /  zemst]  po/na  Bóg,  którzy  są  swoi, 

«  Jeśli  należ]  ?  jemu  ją  zostawić; 

i.ika. 

•  A  clio.  nas  boleść  najsrożej  dotyka, 

ika. 

■  Cierpieć,  a  milczę/,  podział  zakonnika. 

la  pitmo  :  a  /                         .<  kia, 

«  Ten,  który  swoim  naśladowcom  wiernym, 

•  Za  złe.  stokrotnie  dobrem  ka/al  placie. 

/ 

•  Potrali  ulżyć  troskom  choć  niezmiernym, 

/iUI«  ka  i  /l.!i«ka. 

•  Potrafi1  oddać,  co  moźem  utracić. 

1  <>i<  lifan  pn  kia, 

Zyskiem  się  zemst]  nie  zmożem  mizernym, 

łkaj 

Ciei  plia  oi    lepiej  nas  i  loła  ehogai 

■  jady  nanoa 

I). u  ujm] .          i  cieki  Honorat,  i  mi  uczał, 

A  dok  i  ni  westchnął,  któr]  go  nauczał. 

'  się  doktor                          i  srta, 

Mógł  l>\  1  ukarać,  il<-  przełożony, 

.  wielkiej  du  ■ 

\l<  .  że  itai  isy,  nie  śpiesz]  l  iii  ■  kai  >. 

•Mila; 

t  laty  i  pracą  zv    tl 

. 

\  /w  \  kła  wieku  swemu  t<  bnąi  pi  z]  n 

.  !.\  1  u  zdaniu  iwojem  upi  tedzon]  , 

Gd]  kładł  zakonna                       i  ''i  i  ■  iii  '• 

a  ■*  niewini 

1  i  /\  runi  ie, 

Prawdziwa 

Prs<  b.e  /\  l  .loki-.r  żarliwej  prostot  ie. 
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Honorat  krzykiem  i  narzekaniem  wzrusza  cały  klasztor  : 
wpada  do  biblioteki  i  cztery  pulpity  xiąg  przewraca.  Po- 
tem długie  rozwodzi  skargi,  na  które  bibliotekarz  odpo- 
wiada. 


Jak  chmura,  co  grom  po  polach  roznosi, 
Obiegi  Honorat  wszystkie  kurytarze, 
Wszędzie  wiadomość  nieszczęśliwą  głosi, 
AVszędzie  o  wszczętym  znać  daje  pożarze. 
O  zemstę  wszystkich  nalega  i  prosi, 
Niechaj  to  dzieło  i  autora  skarze. 
k  Kupcie  się!  woła  ku  wspólnej  odsieczy  ! 
«  Kupcie  się  bronić  pospolitej  rzeczy  !   » 

Na  taki  odgłos,  jak  piorunem  tknięte 

Tłumy  się  braci  ze  wszystkich  stron  spieszą  : 

Rzucają  prace  i  zabawy  święte, 

A  coraz  większą  gromadząc  się  rzeszą, 

Tam  idą,  kędy  żale  rozpoczęte 

Wynurzał  starzec  :  wzmagają  i  cieszą. 

Próżne  starania!  Honorat  się  trwoży, 

Im  bardziej  miękczą,  tym  zjadlej  się  sroży. 

Tak  łań  po  puszczach  dzikich  obłąkana 
Z  płodem,  którego  pilnie  dotąd  strzegła, 
Nagłym  łoskotem  myśliwców  zmieszana, 
Z  miejsc  się  porywa,  na  których  obiegła  : 
Próżno  ucieka,  wkoło  opasana, 
Unosząc  życie,  choć  płodu  odbiegła, 
Chociaż  rąk  uszła,  i  buja  po  lesie, 
Tkwi  grot  śmiertelny,  który  z  sobą  niesie. 

Wrzask,  krzyk,  hałasy  :  ni  prośbą,  ni  sporem 

Nie  da  się  starzec  ubłagać  rozjadly, 

Zajęty  cały  zakonnym  honorem. 

Gdzież  się  zdrożnosci  nasze  nie  zakradły? 

Pędzi.  xięgarni  drzwi  zastał  otworem, 

Tam  wpadł,  strwożone  braty  za  nim  wpadły. 

Jednym  zamachem  starzec  nieużyty, 

Wywrócił  cztery  xiąg  pełne  pulpity. 

O  ty  wszech  rzeczy  płodnej  rodzicielki 
Dzielny  tłumaczu,  i  w  lewą  i  w  prawą; 
Którego  wielbić  musi  człowiek  wszelki, 
Ty,  cos  jest  świata  nauką,  zabawą, 
Perło  pisarzów ,  o  Albercie  wielki ! 
Cos  tajemnice  objawiał  tak  żwawo, 
Uczczenia  godny  ;  nieuszanowany, 
Spadłeś  pod  szafę  z  twojemi  kompany. 

Wielki  Toslacie  !  ty,  cos  znamienicie 

Pisał  o  wszystkiem,  o  czem  pisać  można, 

Nie  osiedziales  się  na  twym  pulpicie, 

Złość  cię  zrzuciła,  ale  złość  pobożna  ; 

Poznał  cię  starzec,  zapłakał  obficie, 

Twym  spadkiem  mysi  się  powiększyła  trwożna. 

A  gdy  się  coraz  wzmaga  i  rozżarza, 

Tak  z  płaczem  mówił  do  biblotekarza  •. 


i  Nie  tylko  ludziom  i  xięgoni  uwłacza 
i  Bezbożnik,  co  się  uwziął  na  zakony, 
i  Co  winien  Tostat,  że  mu  nie  przebacza? 
i  Co  winien  Alfons,  ów  król  uwielbiony? 
«  Zuchwalec  śmiało  grzeszy  i  wykracza, 
«  Kroniki  nawet  dotknął  zaślepiony  ; 
«  Nie  godzien  czytać  piękności  dobranych 
«  Wojska  affektów  zarekrulowanych. 

«  Wiem,  skąd  te  złości  i  jady  pochodzą. 
«  Już  się  świat  zepsuł,  a  płody  odrodne, 
«  Polorem  niby  jady  swoje  słodzą, 
«  Nazwiska  nawet  uczonych  niegodne. 
«  Ich  to  koncepty  ;  prawdzie  nie  zagrodzą, 
o  Znajdziem  my  na  nich  sposoby  dowodne. 
«  Umilkną  zdrajcy,  damy  się  we  znaki. 
«  Spełznie  z  konceptem  pisarz  ladajaki. 

«  Bodajlo  dawni  w  xięgach  nie  szperali  ! 

«  Było  leż  lepiej,  każdy  ciebo  siedział. 

«  I  cóż  nowego  teraz  wybadali, 

«  Bodajby  lepiej  o  nieb  świat  nie  wiedział! 

i  Nie  takto*nasi  ojcowie  działali  : 

«  A  jeśli  który  co  pisał,  powiedział. 

t  Nie  dał  się  z  swojej  mądrości  mniemanej. 

«  Ani  zaczepiał  xiążki  drukowanej. 

—  <i  Niejeden  głupi  był  wydrukowany,  • 

Bibliotekarz  rzekł  do  Honorata  : 

i  Druk  nic  jest  piętnem  chwał]  lub  nagany. 

*  Dawniejszych,  świeższych  czasów  aiternata, 
■  Głupstwo  i  rozum  stawia  na  przemian}   -. 
«  Jednym  je  węzłem  wiąże  i  przeplata  : 
«  Z  powszechnej  wad}  my  się  nie  odkupim. 

•  .Można  i  u  nas  być  mądrym  i  głupim. 

«  Ze  się  z  prostoty  śmiał  pisarz  swawolny, 
«  I  my  się  śmiejmy,  zaw.slydzim  go  snadnie  : 
«  Pozna  po  śmiechu,  W  wyra/arb  zbyt  wolny, 
«   Że  fałsz  napisał;  odwoła  dokładnie. 
«   Będziem  sic;  dąsać?  nie  będzie  powolny, 
a  Gorszy  jad  może  w  pióro  mu  się  wkradnie. 
«  A  kto  wie  wrescie,  czyli  nie  chciał  użyć 
«  Tego  sposobu,  aby  się  przysłużyć? 

—  «  Piękna  przysługa !  paszkwilem,  pot  warzą? 

—  «  Posłuchaj  tylko,  ojcze  Honoracie  : 
o  Różne  się  myśli  wierszopisom  marzą, 
«  Jeszcze  ich  trybu  zupełnie  nie  znacie. 
«  Bywa  częstokroć,  gdy  się  zbyt  rozżarzą, 
a  Ze  mniej  pamiętni  o  sławy  utracie, 
«  Zbyt  lekko  cudzą  dotkliwość  tłumaczą.  — 

—  <t  Zlylo  śmiech,  ojcze,  gdy  na  niego  płaczą  ! 

—  «  Targa  się  paszkwil  na  niewinność  trwożną -. 
«  Zaraża  jadem  na  złe  zbyt  ochoczy  ; 
«  Satyra  cierpieć  nie  mogąc  rzecz  zdrożną. 
«  Karze  bez  względu,  wyrzuca  na  oczy  : 
«  Krytyk  żarliwość  ma  ale  ostrożną, 
«  Śmiechem  poprawia,  jadem  nie  uwloczy  : 
«  A  kunsztu  jego  te  prawe  sposoby, 
«  Występek  karać  ;  oszczędzać  osoby. 


ANTIMONACIIOMACIIU. 


i; 


mnie  wytkną^?  —  Przypadkiem  się  stało. 
—     Jakto  przypadkiem  ?  szydzić  moje  łata !  — 
w   ;   rślito     co  moie  nie  posiało; 

■  ojca  Honorata. 
i  wj  raził,  u  nas  się  oie  il/ialo. 
.  Jak..  jć  moie  utraU? 

.  laki  nii"  frasuje, 
zarzutu  przyczyn]  nie  czuje. 

■  1  nadań]  I  twe  imię  w  pisanin, 
■  ie  lem,  czem  <  ie  znają, 
ti  upartym  jesteś  n  twojem  zdaniu  ? 
«  Albo  bi  .u  i.i  posądzają  f 

•  Albo/,  nie  trawisz  <lni.  nocy,  a  czytaniu? 
«  Alboj  ii«;  Has/ki  przyjaciel*  m  mają? 

«  Dobrzy  ście,  mądrzy,  na  ziążkacb  się  znacie; 
'  To  nic  o  lobie,  ojcze  Honoracie.  — 

kneto  slow  a.  ale  nic  nie  znaczą, 

•  Krzyknął  Honorat  i  śmiał  >i>;  /  nas  dowoli  I 

I  rzedzeni,  co  dobrze  tłumaczą 

ii  ikutkiem  nieprawej  swawoli. 
N     i  h  mi  medrkoa  ie  « 1  /  i  > i  < •  j  > i  w  \  bai 
t  Jakio  nie  sarknąć,  kiedy  kopo  boli  '. 
«  Pożal  się  Boże.  widzę,  naszej  pracy  ! 
tdniał,  ojcze  Bonifai  j . 


Świętym  pozorem  tai  myśli  zjadłe, 
Pokornem  słodsi  jad  swój  ułożeniem  ■ 
Spuszczone  na  dół,  zmrużone,  za] 
Pałają  oczy  jaskrawym  płomieniem  . 
Usta  /siniało  i  lira  wybladłe, 
Głos  drżąc]  córa/  przerwana  westchnieniem. 
W  tak  i  się  postać  Jędza  przemieniła, 
Do  Gaudentego  kiedy  przystąpiła. 

i  Spis/,  rzecze,  wtenczas  kic.lv  drudzy  czują. 
:  Zażywasz  wczasu ,  kied]  bracia  płaczą: 

Gnuśne  umysły  nieprawie  próżnują, 
«  Zbyt  wolnie  kied)  powinność  tłumaczą. 
-  Nic  tak  się  dzieci  matce  wysługują, 
«  Nie  tak  jej  wdzięczność  oddają  i  znaczą. 

Jeśli  mas/,  serce,  porwij  sic  i  wzmagaj, 

i  Jeśliś  syn  jeszcze,  wstań,  ratuj,  wspomagaj. 

Gdyby  sic  była  Jędza  nie  umknęła. 
Byłb]  jej  dostał  za  pierwszym  zamachem  : 

Tak  siew  ('laiidciilym  złość  sroga  zajęła, 
Złość,  rozpacz",  zjadłość  powiększona  strachem. 
\\  /mapa  sio  raźno  na  wspaniale  dzieła  : 
Jędza  tymczasem  już  buja  nad  dachem, 
Zająwszy  żądzę  zemsty  niewygasłą, 
Już  strasznej  wojny  dala  srogie  hasło. 


PIESN   I  l  I. 

cAh  pr2'lui<ln   Gauda 

ijki    Honorata.   Słysząc    jego    narzekania    na 
...moru  ukoi  wszystkich  uż] 

■ 

IlofMJ 

aie. 

zny, 
nly, 

. swobodna    i 

i  twardy  m  I 

- 

l  ^  m. 
/\l.knn  kroi 

rwa, 

I 


.lak  svn   Mkmcny,  gdy  na  wielkie  sprawy. 
Walki  z  olbrzymy  i  smoki  wychodził, 
Pałając  chęcią  w  iekopomnej  sław  \ , 
Nadzieją  bitwy  żądze  zjadłe  chłodził  : 
Zdolne/.  Nemejską,  zysk  sławnej  wypraw]  . 
Przywdziewał  gdy  na  nieśmiertelność  godził  ; 
Tak  i  Gaudenty  w  tej  walnej  potrzebie, 
Poi  wal  /a  kaptur  i  wd/ial  po  na  siebie. 

Wypad!  rozjadty,  sam  nie  wie,  gdzie  leci, 
Woła  na  bilwę,  choć  bez  przeciwnika  : 

Do  mnie,  kto  śmiał]  ,  do  mnie  moje  dzieci  I 

W  oła,  .i  I  Ol  BZ  /nawiej  |ię  poiny  ka. 

Kogo  trwożliwość  podląca  nie  szpeci, 
Kogo  zaszczyca  imię  zakonnika, 
Kupi  ie  iii  ze  ni  u  i .  naciei  ajcie  żwawo  . 
lak  się  najli  piej  utrzymuje  prawo.  » 

Noc  bj  !.i  jeszcze,  a  słabe  promienie 
Najpierwsze  zorza  puszczai  zaczynał} 
Słj  izą  ki  /\  k  bracia  i  nagłe  w  zruszenie, 

jak  ec  ho  gmach]  pow  tarzał] . 
Noa  \  itracb  nastał,  nowe  zatrwożenie. 
Stanął  z  swojemi  Honorat  struchlał] 
\  gdj  (ją  ku  nim  Gaudentj  przj  bliża, 
Uciekła  rzesza  trwożliwa  i  chyża. 

Został  Honoi  .ii  lal  j  ocięźałj  . 
Strat  li  nogi  zemdlił,  itrai  li  pi  u  i  aża,  mi  ot  ej 
zdała  bob  ilyrz   eh 

,  kł]  ni  pędem  ku  niemu  pi  /\  ikfl 

Padł  /  k'i  ai  bu  itai  zec  napoł]  zn 
Już  '  iosu  czeka,  ni<  śmie  podniet 

:  /\  I. 

W  i  <  ni  pn/  na  I  starca,  i  gniew  iwój  uśmierzył. 
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«  Tyżeśto  ojcze  ?  zdziwiony  zawołał  •. 

«  Jam  jest,  rzeki  starzec,  co  was  wszystkich  bronię  : 

PIEŚŃ   IV. 

«  Na  to  los  srogi  starość  moje  chował', 

«  Tegom  się  nędzny  doczekał  przy  zgonie, 

Rozniesiona  xiega   wojny  mnichów  ,    ma  wielu  przyjaci 
przeciwników.  Wicesgerent  rokuje  przebrań;;  w    sad 

ól  i 

k  Ze  lada  bajarz  będzie  nas  strofował , 

cb. 

«  I  w  całym  szukał  zdrożności  zakonie. 

Hyacynt   wcale   się    na    nie    nie    gniewa   :    lecz    Gerv\ 

azy 

«  Złącz  bracie,  pomoc,  zwołaj  młodzież,  starce  : 

mniej  jest  umiarkowany,  i  łączy  się  do  konfederacji  p 

rze- 

«  Zgińmy  z  honorem,  lub  zgnębmy  polwarcę. 

ciw  autorowi. 

«  Niechaj  nas  pozna,  co  się  targać  waży, 

Rzadko  się  kradzież  nada  kradnącemu, 

«  Niech  pozna  smutnem  doświadczeniem  swoim  ; 

Clioć  ją  i  pięknem  nazwiskiem  przyw dziejom  : 

«  Niech  wie,  jakowej  jest  nasz  honor  straży, 

Choćby  służyła  dobru  publicznemu, 

i   Niech  wie,  jak  próżnych  dąsań  się  nie  boim  : 

Nie  oczyści  się  i  tym  przywilejem. 

«  Niech  się  i  drugi  i  trzeci  odważy, 

Mówmy  więc  szczerze,  mówmy  podawnemu, 

«  Choć  i  największą  liczbę  uspokoim. 

Ktokolwiek  kradnie,  ten  zawsze  złodziejem. 

«  Gniew,  co  ma  honor  zgromadzenia  w  pieczy, 

Pięknie,  czy  szpetnie,  pomaga,  czy  szkodzi, 

«  Zgubą  przeciwnych  rany  sw  oje  leczy. 

Niech  będzie,  jak  chce,  a  kraść  się  nie  godzi. 

«  Do  argumentów.  —  A  xiążki  tu  po  co  ?  » 

0  wojno  Mnichów  !  takos  w  ręce  wpadła, 

Krzyknął  Gaudenly,  nowym  zdięty  jadem  ; 

Takes  się  naprzód  zjawiła  na  świecie  : 

«  Niech  się  mędrkowie  nad  xięgami  pocą, 

Plochosć  cię  z  twoich  kryjówek  w  a  kradła, 

«  I  pysznią  dumnym  maxym  swoich  składem  • 

Ciekawość  daszki  sławiła  w  zalecie, 

<i  deka,  nic  pióro  bodzie  nam  pomocą; 

Złość  cię  rozniosła  ślepa  i  zajadła  : 

«  Idźmy  powszechnym  i  ubitym  siadem  : 

A  sława,  która  rada  bajki  plecie, 

«  Kiedy  potrzeba  znieść  z  siebie  zelżyw  osć  : 

Za  rzecz  szacowną,  gdy  udała  baśnie, 

«  Gdzie  moc,  lub  sztuka,  tam  jest  sprawiedliwość. 

Prysłaś,  jak  iskra,  co  parzy  i  gaśnie. 

«  Dawne  to  bajki  o  cnocie,  nauce, 

Byli,  którzy  cię  słusznie  zwali  fraszką, 

«  Świat  polerowny  te  czcze  światła  zgasił-. 

A  poważniejszą  zatrudnieni  pracą, 

«  Podejściu  szczęście  przypisał  i  sztuce  , 

Gardząc  wspaniale  nikczemną  igraszką, 

«  Zbrodnią  szczęśliwą  uczcił  i  okrasił: 

Nie  czytając  cię,  rzekli,  źeś  ladaco  ; 

«  A  niepodległy  sumienia  przynuce, 

Drudzy  nie  wzdęci  tak  poważną  maszką, 

o  Zdradnie  się  srożył,  zdradnie  się  i  łasił. 

Nad  zgrają  w  ierszów  gdy  czasu  nie  tracą, 

u  Któż  teraz  w  cnocie  wsparcia  będzie  szukał  ? 

Rzekli  :  dźwięk  próżny,  co  pozory  kr\sli. 

«  Ten  wielki,  mądry,  kto  zdarł,  kto  oszukał. 

Nie  wart  uczonych  cz\  tania  i  myśli. 

r  I  my  tak  czyńmy,  gdy  nas  losy  muszą, 

Rodzaj  poetów,  co  się  z  słowy  pieści. 

«  A  radzić  sobie  inaczej  nie  można  : 

Niegodzien  u  nieb  względu  i  szacunku  •. 

«  Kiedy  moc,  podstęp,  świata  teraz  duszą, 

Mędrzec  ważący  istoty  i  treści. 

«  I  wszystko  chytrosć  posiadła  ostrożna  ; 

Mędrzec  mający  wj  roki  w  szafunku, 

«  Kiedy  szczęśliwi,  co  się  o  złe  kuszą, 

"W  gminnych  umysłów  tłumie  takich  mieści, 

«  A  w  niewinności  już  nadzieja  próżna. 

I  w  najpodlcjszym  osadza  gatunku, 

«  Trudno  się  teraz  odwołać  na  cuda  : 

Co  kunsztem  słowa  układając  zręcznie, 

«  Bądźmy  jak  drudzy,  a  wszystko  się  uda.  » 

Łagodnym  dźwiękiem  omamiają  wdzięcznie. 

Tak  duch  zajadlej  Jędzy  popędliwy, 

I  sprawiedliwe  były  takich  zdania, 

Wskrós  umysł  złością  zdjęty  opanował, 

Co  im  o  dobro  kraju  tylko  chodzi  : 

Struchlał  Honorat  na  takowe  dziwy, 

Cóż  wiersz  pomoże  do  praw  układania? 

Nagłej  odmiany  kiedy  nie  pojmował, 

Alboż  się  zboże  po  wierszach  urodzi  ? 

Nie  zcierpiał  bluźnierslw,  lubo  zemsty  chciwy  ; 

Próżne  są,  płoche,  niewarte  słuchania. 

Przecież,  ażeby  w  złości  uhamował, 

Więc  się  ich  pisać  i  czytać  nie  godzi  ; 

Miękczyl  zawziętość,  zbytek  jadu  słodził. 

Nic  nie  próbują,  a  pocoż  je  chwalić? 

Już  też  dzień  jasny  po  zorzach  nadchodził. 

Najlepiej  bajkę  i  bajarza  spalić. 

Spalić  do  szczętu.  Ale  nim  go  spala.. 
Wróćmy  tymczasem  do  naszej  powieści. 
Bajkę,  czy  prawdę,  ci  ganią,  ci  chwalą. 
Tym  jest  przyczyna  śmiechu,  tym  boleści  : 

Jedni  się  chlubią  a  drudzy  się  żalą. 

Zgoła  zwyczajnym  trybom  wszystkich  wieści, 

Miało  los  dzieło,  co  po  rękach  chodzi, 

Złe  gdy  przy  mawia,  dobre  gdy  dogodzi. 

ANTIMOWCHOMAClllA. 


4«.) 


To  niejednego  zakałach  klasztora. 

Więc  chcąc,  by  jes.-c/e  większe  /nalc/c  wsparcie. 

-  to  na  ogień  :  ^  drugich  uchowana  ; 

Wzywał  na  pomoc  inne  zgromadzenia . 

Ci  błogosławią,  a  ci  klną  autora  i 

/aslal  u  forty,  jakob)  na  warcie, 

;ni\  si\  h\\\  rozerwane. 

ranne  Dorotę,  co  chwała  imienia 

Paii 

Strzegąc,  na  zemstę  czuwała  otwarcie  ; 

1  »  przyszłych  sądach  rokuje  przegrasz  • 

Od  najpierwszego  zaczem  posdrowienia, 

A  Jejmość  rożnie  krzykliwa,  luh  cii  ha. 

Zamiast  potocznych  dyskursów  zabaw  \  . 

lacze  i  uśmiecha. 

O  srogiej  burzy  wszczął  się  dyskurs  żwawy. 

di  i  wir  1  kiera  dla  dzieła  autora , 

Tam  się  dowiedział  w  zapalczywej  raow  ie, 

Hyaci  ul  w  jej  domu  nie  go»  ii  : 

W  srogiem  wejrsenin  i  udatnym  giescie, 

.Nikt  tam  nie  h\wal.  proc/,  ojca  przeora, 

O  całej  rseciy  dokładnie  osnowie. 

oatawieanie  pościł ; 

Co  powiadano  i  na  wsi  i  w  mieście. 

k       -!i  bieral  ojca  promotora. 

Zgoła,  co  lyJko  nowiną  się  sowie, 

al  takich  w  iij  t  i,ie  sasdroścH  ■. 

•     Co  usta  wywrzeć  /dolały  niewieście. 

Izającj  marnemi  igraaaki, 

W  s/\  siko  lo  h\  to  powiedziano  różnie, 

Pilnował  wiernie  ziąśek,  a  nic  llas/ki. 

Żwawo,  dokładnie,  zwięźle  i  pobożnie. 

Prawiła,  że  piękny,  udatny  i  ho/y. 

Usłyszał,  jako  autor  z.logo  dzieła, 

Prawią,  że  patrzyć  na  niego  aż  milo  : 

Od  bezbożników  na  lo  namówiony  ; 

Alhoż  być  pięknym  nie  ma  sługa  boś]  ? 

Jako  go  zysków  nadzieja  ujęła  ; 

All>ożto  grzecznym  1>\>-  się  nie  godziło? 

1  naw  et  o  lem  został  upewniony, 

tnajesl  skromność,  gdj  posiać  ułoży. 

Jakie  bezbożność  ukaranie  wzięła, 

Zda  sir.  iż  nnn\  i  h  i  nią  wdzięków  przybyło. 

Jak  w  świętej  ziemi  nie  był  pogrzebiony  ; 

Ni^i  ha  j  w\  stępek  wydaje  się  sprośnie, 

Jak  panna  Anna  na  rozstajnej  drodze, 

Cnocie  wdzięk  nowy  niechaj  coraz  rośnie. 

W  idziala  w  ogniu  jęczącego  srodze. 

Można  ją  śmiele  z  grzecznością  skojarzyć, 

Szczęściem  kur  zapiał.  Niechże  sobie  pieje  ! 

m  taka  lepiej  przykład  wdraża  ; 

krz\  knąl  Gerwazy,  a  ja  nie  mam  czasu. 

jęjto  przymiot  sroż\c  sit;  i  swarz] 

W  ięc  wszedł,  za  fortę  Wzmagając  nadzieję, 

Datkiem  spojrzeniem  nigdy  nic  odraża  -, 

Wszedł,  a  wśród  zgiełku,  wrzawy  i  hałasu, 

N        mie  próżnie  dziwaczyć  i  nur/M  , 

(idy  słyszy,  jako  Honorat  boleje  ; 

niem  zraża. 

Ażeby  złemu  ubieżeć  zawczasu. 

Pmrykładny  nul-,  dziwacznie  niesprzeczny, 

\l>\  obwieścić,  skąd  złego  przyczyna, 

II       j  i.t  n\ ;  swiętj  i  gi  tecanj  . 

Wprzód  odkaszlnąwszy,  tak  mówić  zaczj  aa 

I  uł,  co  druki' m  po 

ia  ; 

•:io. 

i  0  bracia  !  choć  wy  bieli,  mv  kafowi, 
'  Nic  i"  jedności  serdecznej  nic  szkodzi ; 

t  Każdy  s  nas.  wdzięczność  winien  zakonowi. 

■  Ho  7  tego  źródła  szczęśliwość  pochodzi  : 

-  ięła. 

się  przeciw  nieprzyjacielow  1. 

• 

•  Z  małych  złąi  zonych  rzecz  w  lelka  się  rodzi.  — 

.   u". 

-  Prawda,  Honorat  rzekł ;  i  ja  wiem  o  tern, 

i  To  napisano  na  czerwonj  m  złotym.  » 

.  wybujał)  1  At 

1 

Ki     f  ptasi 

l'l  wspaniali 

Bzuu  plon  podły,  a  loti 

id  obłoki  wzbija  się  i  i  In 

N\  ii  i  go  zaprasza  w  izbę  zgromadzenia, 
Gdzie  się  żarliwi  na  odsiei  z  kupili  : 
Pospolitego  lam  i -i-nit  urn  rusz 
1  .im  źródła  radj .  jak  będą  walczyli  ; 
Na  powszei  li  ni  .o  odgłos  zaproszenia, 
Hm  nu  ni  się  Eew  sząd  i  adui  _i  omadzili. 

i'  hnąi  \  zemstą,  uniesioo  Imi ">i  em, 
P.ni  Wicesgerent,  siądź  proboszcz  z  doktorem. 

N                 ■  rodu  był  cl 

Kład  <  bwatebi 

•    ia  »/*•  rmin    | 

W  T.:iT'l/:'  Din   U 

u i -                                                          ' L. 

i  owal, 

Z  xi>  «zą  ..                                     mtA. 

1 

- 

5o 
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Rada  przeciw  autorowi.  Zdania  Pana  Wicesgerenta ,  ojców 
Gaudentego,  Rafała,  Pankracego,  aby  go  ścigać.  Xiądz 
Proboszcz  radzi  umiarkowańsze  środki. 


Na  wielkie  dzieło  trzeba  się  zdobywać  ; 
Fraszka  pod  Troją  i  bitwy  i  rany  ! 
Kogóż  na  pomoc  w  tej  potrzebie  wzywać  ? 
Do  Muz  się  udać,  czyli  do  Pallady? 
Czy  na  pegazich  skrzydłach  podlatywać? 
A  dawnych  bajek  wskrzeszając  przykłady, 
Kiedy  się  powieść  heroiczna  wszczyna, 
Do  snu  zachęcać  w  imię  Apołliua  ? 

Wielkie  przykłady  do  naśladowania, 
I  drogę  widzę  przed  sobą  nie  ciasna.  : 
Chluba  nie  wabi  pióra  do  pisania, 
Zabawę  kreślę  i  cudzą,  i  własną  : 
Czytelnikowi  nie  bronię  ziewania, 
Chcą  spać,  czytając,  niechajże  i  zasną. 
Ja  rzecz  stosując,  do  miary  i  wzrostu, 
Co  wiem,  co  nie  wiem,  opowiem  po  prostu. 

Zeszły  się  czapki,  birety,  kaptury, 

A  co  największa,  i  głowy  nie  lada. 

Pan  Wicesgerent  burzliwej  natury, 

Plantę  zemszczenia  najpierw szy  układa  ; 

Więc  się  nadawszy,  rzekł :  «  Złe  konjunktury, 

«  Mości  Panowie  !  zaczem  moja  rada 

«  Jąć  się  sposobów  dobrych.  To,  co  myślę, 

«  Opowiem  krótko,  i  jawnie  okryślę. 

u  Naprzód  ten  zdrajca,  co  z  nas  się  naśmiewał, 
«  Niech  pozna,  żeśmy  dobrzy  w  odpowiedzi. 
«  Tern  grzeszył,  że  się  zemsty  nie  spodziewał, 
«  Swoją  podłością  zasłoniony  siedzi  ; 
«  Nie  wart,  żeby  się  człek  zacny  nań  gniewał  •. 
«  Z  tern  wszystkiem  niech  go  karanie  uprzedzi  : 
o  Jeśli  plebejus,  zbić  go  bez  litości ; 
t  Jeżeli  szlachcic,  pozwać  Jegomości. 

t  Różne  być  mogą  sprawy,  akloraty, 
«  A  ja  na  wszystkich  nie  zle  dopilnuję  : 

•  Niechno  się  tylko  odezwę  z  za  kraty, 

t  Niech  wezmę  na  cel ;  tak  go  odmaluję, 

«  Takie  wynajdę  nań  prejudykaly, 

«  Zgoła,  co  umiem,  co  mogę,  poczuje. 

«  Wprzód  za  to,  że  się  śmiał  z  blużnierstwy  ozwać. 

«  Z  Arianismi  rejestru  go  pozwać. 

«  Mógłby  i  crimen  status  być  na  stole, 

«  Za  to,  że  z  królem  chciał  wadzić  Węgrzyny  ; 

«  Lecz  ja  to  wyższej  władzy  oddać  wolę. 

«  Mnogie  są  dalej  oskarżeń  przyczyny  : 

o  Ojcy  lektory  niech  mysią  o  szkole, 

•  Duchowni  niechaj  bronią  dziesięciny. 

«  A  nasz  xiądz  prałat,  przez  swój  wielki  rozum, 
«  Weźmie  w  opiekę  vitrum  gloriosum. 


«  Co  się  mnie  tycze,  wiem  ja,  co  się  stanie  : 

«  Pozna  Jegomość...  »  Wtem  machnął  obuchem. 

Krzyknął Gaudenty  :  «  Dobrze  tak,  Mospanie  ! 

«  To  mito  sposób,  co  śwista  nad  uchem  : 

u  Na  nic  się  nie  zda  pozew  i  gadanie, 

a  Pocoto  straszyć  widzeniem  i  słuchem  ! 

«  Kto  chciał  być  naszej  przyczyna  niedoli, 

«  Kto  nas  zaczepił ;  niech  czuje,  co  boli.  » 

Jak  za  powstaniem  miłego  wietrzyka, 

W  rozległej  puszczy  liść  wdzięcznie  szeleści  ; 

Coraz  się  echo  szerzy  i  pomyka, 

Coraz  słuch  szeptem  rozkosznym  się  pieści ; 

Tak  w  gromadnego  liczbie  zakonnika, 

Krzyk  Caudentego  hasłem  dobrych  wieści. 

JNieukojone  mający  urazy, 

Wzmogli  się  Rafał,  Marek  i  Gerwazy. 

Trzylo  filary  swego  zgromadzenia, 
Trzyto  pociechy  braci  rozrzewnionych  : 
Pierwszy  z  nich  zwykłe  dawszy  pozdrowienia, 
W  słowach  dobranych,  zwięzłych  i  uczonych, 
Od  gór  Libańskich,  wziął  assumpt  mówienia  : 
Spuści!  sic  potem,  a  wszystkich  zdziwionych, 
I  duchownego  i  świeckiego  sianu, 
Ciągle  prowadził  do  rzeki  Jordanu. 

Dopieroż  stamtąd  jak  się  wzbił  do  góry, 
Jak  zaczął  latać  ;  z  oczu  wszystkich  zniknął  : 
Głos  tylko  słychać,  wzrok  widzieć  ponuri , 
Giest  groźny,  jakim  zadziwiać  przywyknął  : 
W  tern  kiedy  wspomniał  nelikońskie  córy, 
Wskroś  poruszony  Wicesgerent,  krzykną!  : 
a  To  mito  mówca,  co  się  aż  człek  zlęknie, 
«  Kiedy  to  razwraz  i  górno  i  pięknie  !  » 

Szła  dalsza  kolej  :  a  ojcy  wielebne. 
Raźnej  młodzieży  otoczone  gronem, 
Zdobywały  się  na  rady  potrzebne, 
Każdy  za  swoim  obstawał  zakonem  : 
Pełzły,  niknęł]  zamachy  haniebne. 
Wtem  seraficznym  akcentem  i  tonem, 
Okrytj  laurem  kaznodziejskiej  pracy. 
Podniósł  grzmotliwy  głos  ojciec  Pankracy . 

«  A  pókiż,  krzyknął,  barbarzyniec  w  błędzie, 
•  Zoil  przebrzydły,  co  się  na  nas  miota, 
«  A  pókiż  szarpać  nasze  sławę  będzie  ? 
u  1  bluźnić  zdrajca  subtelnego  Szkota  ? 
«  A  pókiż  w  równym  szeregu  i  rzędzie 
i  Z  nim  stawać  będą  ci,  których  robota 
«  Do  tego  zmierza  uslawnie,  koniecznie. 
«  Aby  nas  zgnębić  i  osławić  wiecznie? 

«  A  pókiż?..  »  Nadto  rozpoczął  był  żwawie  : 
Przeto  go  kompan"  strwożony  mniej  bacznie, 
Chcąc  ciągnąć  za  płaszcz,  głasnął  po  rękawie  ; 
I  chociaż  mniemał,  że  było  nieznacznie, 
Tak  zmieszał  mówcę,  iż  oniemiał  prawie  : 
Chce  mówić,  ale  słowa  szły  opacznie  ; 
Wiec,  co  tak  żwawo  już  miał  się  ku  wojnie. 
Skrył  głowę  w  kaptur  i  usiadł  spokojnie. 


\\TLMO\  ACHOMAflUA 


Zamilkli  wszyscy  :  w  lem  /  mu'  sid  MiM'iis/.\I 

Doktor,  i  7  .U/al  BUBMOMĆ  O  BgodlM  : 

Próżno  iiamicnial.  przj  lomn\  eh  obrusz]  I. 
N        t  tych,  kw>r/\  byli  na  odwodzie. 

ii  zjadłęj  tłuszczy  mówiącego  zgłuszył; 
w  .      \  o  pewnej  przeszkodzie, 

l  milki  :  uatychmiast  żwawe  wojów niki, 
Coraz,  mawiały  okrzyki. 

Jak  wichry,  nagle  kiedy  wypadają, 
me  wo<l\  i  mącą  i  burzą, 

0  si<;  trw  o/nc  majtki  w\  >ilaj.\, 

:  /  okrętem  w  dnie  aaorskh  na  się  ourtą 
Powstaje  Neptun.  wiatr]  ucichają, 

Spokojne  wod\  .  nieba  się  nie  i  linuu/  i  : 
lak  prohoiu  /  skoro  *  stoi  piesi  ią  uderaj  1  , 
L  cichła  wrzawa,  i  kr/>  k  się  m.miui  i  /\  1. 

«  A  moje  zdanie,  r/t  ki.  Mości  Panowie, 
1  •     bo wd i,  świeccy,  wielebni,  wielmożni, 
mowie 
bj  w  i-  mieli  bj  i  tak  u  woźni  ? 
«  Czyż,  eon  poeciej  marzyło  się  głowie, 

•  Ma  lyeh  obrażać,  co  mądrz]  .  pobożni  ? 

N  -      temsty  złych  sposobów  chwytać  ? 

.  złe  pismo,  lo  g..  i  nit-  Cl]  lac. 

li  ks/taltni^,  dobrze  napisane. 

■.<  do  siebie  •. 
_  Ij  s  udziałane 
«  I  na  pralaly  ;  w  takowej  potrzebie, 
ozsmit  li.  (i  ilali  Di  _ 

...  uraz]  grzebie, 
pospołu  i--  dzieje  : 
-•iiicjr. 

t  I  ja  lak  rad/e.  a  żem  w  tj  <  li  dniach  prawie 
|  lal, 

j  tał. 

•  Po> 

' ajki  za  praw 

•  Pnbar  opi*.:' 

do  na».  wypijem  do 

Tak  mówił  prałat.  •  wy  rai 

h  iprawrt  ■. 
W  i  dziki  itawal  sic   pogodny, 

|  •    ,    ■ 

i  wił, 

><t  już  nif  t.i1 
ow\  widok 


PI  i:s\   \  i 


/,  rozkazu  Probosccaa  prayniesioao  dzban  czworogarncowy, 

nasadzom  t.ilaruni.  Gdj  go  ojcowie  wypróżnili,  Prawda 
i  dawszy  zgromadzeniu  stosowna 


pokazała  sic   Da 
przestrogi ,  znikła. 

.1  LKIŚTO  w  iilok  ?  któryby  odmiany 

1  oową rzecz]  osnowę  przywodził; 

Cóżto  ta  widok  tak  niespodziewany, 

1/  naradzenia  wielkiego  przeszkodził  f 

.lakiż  nakoniec,  rf] .  czj  pożądany 

Po  ulu  wielkich  przygodach  nadchodził? 

1  jak  przemj  sinym  wsniecon  «\  oalazkiem  ! 

Opowiem  :  drzwi  się  otworzyły  /.  trzaskiem. 

"\\  tasnie  naówczas  wieszczym  zdjęty  duchem 
Ojciec  Regalajt,  pałał  żarliwością,  •. 
Srogim  niezbożuosc  krępował  łańcuchem, 
A  zwykłą  gnębiąc  złość  zapalczywością, 
Niespodziewanym  przelękły  rozruchem, 
Porwał  się  z  miejsca,  /a  nim  z  skwapliwoscią 
W  szysc]  słuchacze  spieszno  ku  drzwiom  biegli 
Wszysc]  stanęli,  jak  tylko  postrzegli. 

Kamie  powiedzieć,  co  postrzegli  oni? 
Powiem  ;  postrzegli  dzban  czworogarncowy  i 
Krz]  knął  Gandenty  :  do  broni !  do  broni  ! 
Gerwazy  raźny.  Pankracy  gotowy. 
Doktor  sic;  wstydem  niezwyczajnym  płoni, 
Pan  Wicesgerent  w /rok  mieni  Barowy. 
Prałat,  ażeby  dobrze  dzieło  sprawić, 
ISa  pici  wszem  miejscu  kazał  go  postawić. 

Stan  ■]  :  jednakże  nie  był  on  takowy. 

.lakim  go  pow  iesć  bajeczna  udała  ; 

Złocist]  prawdai  marcepanowy, 

zeiba  w  zwierzeb  nie  otaczała  ■ 
W  tern  /a>./( /\t  wielki,  iż  czworogarncowy, 
Jakoż  i  postać  tak  okazywała. 
Poważn]  /  kształtu,  wspaniały  i  stary. 

Sklnił  >i<   nakolo  twarde  mi  talary. 

Na  nieb  pamiątki  królów  naszych  dawnych 
Ku  pocii  izeniu  (gromadzonych  brai  i. 
Królów  uprzejmych,  szczęśliwych  L sprawnych 
AN  \  i  j  te  l>\  ł\  twarze  i  postaci. 
Owych  Zygmuntów,  Władysławów  stawnych, 
Który*  li  vi>;  nigd]  pamięć  nie  zatrat  i . 
Niósł  dzban  pamiątki  izacownycb  wyrazów, 
Niósł  piętna  Piastów,  lagiełłón  i  Wazów. 

Takiemi  nasi  ojc  owie  pijali, 

Smntek  stroskanych  myśli  nie  zajmował 

Taki'  im  en  /t\  swoje  odprawiali, 

I  czly,  na  któr)  i  b  zbj  tek  nie  panował. 

Szedł  dzban  oa  koli  j.  n  nim  radoi   czerpali, 

\  przemysł  chytr]  ochot]  niepsował, 

:u\  III  ni, i  lin   : 

ii  m<  i  piwi  ni  i  mi",;,  u,. 
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0  dobre  czasy  !  gdy  trwała  prostota  ; 

Przeląkł  się  doktor  na  takowe  dziwy, 

Wprawdzieć  nie  było  tak  kształtnie  i  grzecznie, 

I  dzban  na  miejscu,  skąd  wzięty,  postawił  : 

Nie  sklnila  w  kunsztacb  wytworna  robota, 

Ruszyć  się  nie  śmiał,  chociaż  boju  chciwy, 

Ani  się  przemysł  silił  ostatecznie. 

Gaudenty,  skoro  cud  doktor  objawił. 

Uprzejmość  wszystko  kształciła  i  cnota  t 

Czy  obraz  skryty,  czy  w  idok  prawdziwy? 

Żyli  wesoło,  żyli  i  bezpiecznie. 

Każdy  go  pyta  •.  wszystkim  jedno  prawił  : 

Słodkie  wspomnienie,  szacowne  przykłady, 

«  Kto  się  dow  iedzieć  o  tein  chce  dokładnie, 

Bodaj  się  nasze  święciły  pradziady  ! 

t  Niechaj  w  dzban  spojrzy,  znajdzie  prawdę  na  dnie.  • 

Lecz  nazbyt  długo  już  ten  dzban  na  stole, 

Rzekł  j  więc  wspaniale  Zefiryn  się  toczy, 

Czas  się  go  imać  :  ze  czcią  winną  wzięty, 

Prosto  ku  dzbanu,  chcąc  w  głąb  rzecz  dociekać  : 

Aby  naprawił  uprzykrzone  dole. 

Blask  niezwyczajny  zraził  wszystkich  oczy. 

Ojciec  Zefiryn  żarliwy  i  święty, 

Stanęli  zlękli,  nie  sinieją  uciekać  : 

Na  złość  światową  płacząc  i  swawole, 

Jasność  przytomnych  przeraża  i  mroczy, 

Pierwszy  go  ujął  -.  zaczem  nadpoczęty, 

Z  drżeniem  w  idoku  końca  muszą  czekać. 

Gdy  się  do  niego  każdy  z  ojców  bierze, 

Wtem  obłok  świetny  gdy  się  rzedzić  pocznis, 

Sączył  się  likwor  w  skromności  i  mierze. 

Prawda  przed  nimi  stanęła  widocznie. 

Już  kolej  wielu  była  przeminęła, 

o  Nie  często,  rzekła,  lak  mnie  ludzie  widzą, 

I  Wicesgerent  nie  zle  pokoszlow  al, 

i  Chociaż  się  zawsze  chętna  ku  nim  spieszę  ; 

I  prałat,  sprawca  przykładnego  dzieła, 

«  Zamiast  wdzięczności  w  szyscy  ze  mnie  szydzą  ; 

Smacznego  trunku  sobie  nie  żałował, 

«  I  byłem  tylko  weszła  w  którą  rzeszę, 

W  Gaudentym  większa  żwawosć  się  zawzięła, 

«  Rzadki  mnie  uczci,  a  wielu  się  wstydzą  : 

Honorat  niby  z  niechcenia  spróbował ; 

«  Bo  złych  zasmucam,  a  niewinnych  cieszę. 

Każdy  się  z  zwoją  odezwał  pochwalą  : 

i  Dziś  z  wami  jestem  :  bo  chociaż  w  rozruchu. 

Tymczasem  wina  coraz  ubywało. 

«  Goduiscie  mego  widzenia  i  słuchu. 

Bo  teżto  nadto  ci  filozofów  ie 

i  Skąd  wasza  rozpacz?  skąd  chęci  zemszczenia? 

Rozprawowali  o  wstrzemięźliwości ; 

o  Za  lada  pismo,  które  bajki  plecie! 

I  w  dobrem  zbytek  cnotą  się  nie  zowie. 

•  Mnie  wierzcie  ;  wszystkie  przenikam  wzruszenia, 

Jakto  nie  lubić,  skąd  płyną  radości? 

t  Znam  tego.  co  go  dziś  przesiadujecie. 

Dobrze  to  znali  wielebni  ojców  ie  ; 

i   Wie  on,  jak  święte  wasze  zgromadzenia  ; 

Wiec  zasilając  ducha  w  troskliwości, 

•  Lecz  chcąc  osoby  postawić  w  zalecie, 

Pod  dobrem  hasłem  :  niech  poczciwi  żyją  ! 

t  Przychylność  jego,  która  nie  jest  płocha, 

"Wielebne  ojcy  jak  piją,  lak  piją. 

i  Tern  się  obwieszcza,  iż  was  szczerze  kocha. 

W  kącie  ukryty  doktor  cicho  siedział, 

•  Żart,  broń  jest  często  zdradna  i  szkodliwa, 

Widząc,  że  mierna,  uczcie  nie  przygarnął; 

«  Ale  też  czasem  i  jej  trzeba  zażyć  ; 

Chciał  jednak,  aby  nikt  o  tern  nie  wiedział, 

i  W  śmiechu  przestroga  zdatna  się  ukrywa, 

Więc  jak  mógł  tylko,  krył  się  i  zasłaniał. 

«  A  ten  który  się  smial  na  nie  odważyć, 

Poslrzegł  go  prałat,  i  wręcz  mu  powiedział : 

•  Nie  zasługuje,  aby  zemsta  mściwa 

i  Pocóż  się  będziesz  od  ochoty  wzbraniał? 

i  Miała  go  gnębić,  miała  go  znieważyć. 

«  Ałboż  w  mych  ręku  naczynie  zabójcze? 

•  Porzućcie  zjadłosć,  uśmierzajcie  żale  : 

i  W  ino  weseli  •.  pij,  wielebny  ojcze  !  » 

»  Wszak  i  wy  ludzie,  i  on  nie  bez  ale. 

Kolej  lak  dobrzejuż  była  chodziła, 

Iż  już  ku  reszcie  likwor  się  nachylał; 

Poznali  wszyscy,  iż  zabawa  miła  : 

Więc  gdy  się  każdy  wdzięczył  i  przymilał, 

Wstał  doktor,  zgraja  placu  ustąpiła, 

Wziął  dzban  i  westchnął,  przecież  się  zasilał 

A  gdy  już  resztę  dopijał  przykładnie, 

Cud  nad  cudami !  postrzegł  Prawdę  na  dnie. 

Bajka  to  była,  co  o  niej  pisali, 

Jakby  w  dnie  studni  siedziała  nieboga. 

Znać  filozofy  w  dna  nie  pijali  -. 

A  zas  poeci  w  źródle  swego  boga, 

Gdy  tylko  wodę  Kastalską  czerpali, 

W  nię  Prawdę  kładli  :  nie  ta  jej  załoga. 

Lepiej  częstokroć  pijak  ją  wysiedzi ; 

1  stąd  przysłowie  :  «  prawda  w  winie  siedzi,  i 


Sam  się  oświadczył,  iż  chętnie  odwoła, 
Iż  jeśli  szkodzi,  gotów  pismo  spalić. 
Jeden  wam  wszystkim  nigdy  nie  wydola  ; 
Nacóż  go  gnębić?  lepiej  sie  użalić. 
Mysi  może  była  zbytecznie  wesoła. 
Sposób,  osądźcie,  czy  ganić,  czy  chwalić  ? 
Jeżeli  potwarz;  sama  pełznąc  zwykła  . 
Jeżeli  prawda  ;  poprawcie  się  i  —  znikła. 


WOJNA  CHOCIMSKA. 


BStojna  <&hoc\m0ka. 


Kiori.irr  alięuia  ! 
Vika 
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Pl-ESN    I. 


pnrdsicbirrzc  wykorzenić  l.lir/.  -\  ijanstwo.  Dach  iły 
S  -  Indei  wnosi  o» 
radlić,    aby     uiinz    obrócić    n  >    Polskę.    Zgromadzają,    się 
hcme  \>o-Nka  ii  rotkuem  Osmana. 


Ji  ż  sie  byf  mieczem  Zwycięskim  zb\t  wsławi! 

.  na  />  ni>ti  .iv  : 

Już  w  krwi  niewinnej  o  I  w ieków  się  plawiT : 
Jednak  w  sapę  Isie  nieuhasaowany, 

■  tyle  dzieł  okrutnych  sprawił; 
Dumni   ;  .mv, 

Cro/il  i  gim  bułatem 

Chciał  przeh  kiiioiivin  zaw  iadować  >wiatem. 

Na  państwa  Greków  wspaniałych  ruinach, 
.■wił  Bisurman  zuchwały, 
.u  ■{  w  ladze  po  w  i.lii  krainach, 
króh  >twa  ji  mu  bołdowafy  : 
Miasta  !.«,!  w  perzynach, 

Na  hasło  jego  nam  lv  7a.li 
Zadrżały  państwa  ti  _'osv, 

Miasta  pańskiego  padły  świetne  murv. 
■  ka  . 
!>a<II\  struk' 

deka, 

ka, 

Ot  m  a  i,  wah    /  wał, 

Oaanan  ił 

Inak  lepiej  naśladował, 

•  nif. 
I  »iia 
l 

Snują  mu  »  01  za<  1.  1 1 


Nie  zna  spokojnosć  gmachów  okazałych, 
C/cm  iej  sen  smaczny  w  lepiankach  sic.  mieści. 
I  cieką  z.  tłoku  projektO*  wspaniali  eh. 

Rzuca  monarchów,  z  rolniki  się  pieści : 
Nie  może  zamknąć  powiek  ociężałych 

Osman,  chociaż,  sit;  w  miękkiem  łożu  mieści : 
•luz  nad  świtaniem  blask  jutrzenki  gasnął, 

kicdi  strudzony  .  mdłym  snem  ledwo  zasną!. 

Ten,  CO  fałsz  sieje  i  nieprawość  miota, 
Duch  odrzucony  od  Stwórej  oblicza, 
Staje  przy  łożu,  gdzie  kotara  złota 
Sklniła,  danina  Indów  hołdownicza. 
Zmyśla  postawę,  a  tajemna  cnota 

Glos  mu  człowieczy  i  członki  ożycia. 

W  ział  Mahometa  podobieństwo  na  sie. 
I  tak  do  lego,  cospi,  odzywa  sic.. 

t  Nie  czas,  ó  synu,  na  miękkiej  pościeli 

•  Wygody  szukać  i  rozkosz,  używać. 

•  Już  świetna  zorza  poranek  weseli, 

■  Już  gwiazdy  zgasły,  już  się  pokazywać 
.  Zaczyna  sionce.  Czas.  by  cię  widzieli 

■  Ci,  którym  dzielni.'  zwykłeś  rozkazywać. 

■  Wstań,  i  daj  przykład  obudzonj  wcześnie, 
«  Ze  nie  gnusniejesz  zatopiona  we  śnie. 

t  Wstań,  abądi  takim,  jakim  być  przystoi 
.  Temu,  kto  rządzi  ewycięzkim  narodem, 

•  Co  nie  do  piei  u  przj  wj  ki.  lecz.  do  zbroi, 

•  I  słońce  czuł]  uprzedza  przed  wschodem; 

•  Już  <  i>;  na  placu  oczekują  twoi. 

•  I  każ  tię,  i  bądź  do  lego  powodem  i 

■  \/'l>\  mężnosć,  co  twój  naród  wzniosła, 

■  W  zmogła  się  jeszcze  i  bardziej  urosła. 

■  Ma*/  pole  do  nJej  otwarte  przed  toin  ; 

i  el  wielkim  duszom  pożądany, 
.  Niechaj  cię  wzbudzi  :  sam  twoją  osobą 
.  m.iw  się  na  i  tele  wojsk,  sgnęb  Chrzest  ijanj 
'i  się  it  li  ziemia  okryje  żałobą, 

•  A  krwią  niewiernych  miecz  zafarbowana  , 

•  Niech  czyni  twoim  wdzięczne  widowiska, 

«  klieczOttomański,co  sięna  smien  błyska,  i 

Jak  żubr  ogromny ,  co  «  pi  czai  zaciszy, 
M<"  n \  ni  snem  sdjętj  .  na  miękkim  mchu  li  /•> 
i.\  ni \  iliwskiej  usłj  -/\ . 
■  /  i  \  I  i  m,  grzywa  mu  się  jeży, 
Pryska  zajadły,  i  okropnie  dyszy, 

bu,  oślep  w  a 
I  a  kim  vi<:  /  |<,/a  porwał  Osman  skokiem, 
w  4  i  prorot  I»iiii  widok  i  u. 
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Wznoszą  się  zewsząd  natychmiast  okrzyki, 

Tak  mówił  Skinder,  a  przytomna  rada, 

Za  rozgłoszonym  tyrana  rozkazem, 

Milcząc,  dalszego  czekała  wyroku. 

Bojów  okrutnych  srogie  poprzedniki  ; 

Ten,  co  na  tronie  niewiernych  zasiada, 

Błyszczą  zbrojownie  harlownem  żelazem  ; 

Osman  łagodzi  dzikość  swego  wzroku, 

Idą  na  pałac  pierwsze  urzędniki, 

Miła  nadzieja  dumnem  sercem  włada, 

I  wodze  wojska  zawołani  razem. 

I  dobre  wróżki  szle  przy  pierwszym  kroku. 

Na  dzielną  rzeszę  dumnem  okiem  z  góry 

Dał  znak,  że  mu  się  podoba  to  zdanie, 

Rzucał  niekiedy  monarcha  ponury. 

Kazał  do  boju  mieć  przygotowanie. 

Zasiadł  na  czele  górnego  dywanu, 

I  dodał  nadto,  i  że  sam  na  czele 

I  żądze  dumne  natychmiast  ogłosił. 

Niezwyciężonych  wojsk  swoich  się  stawi. 

Rzesza  pochlebna  uniża  się  panu, 

Objęło  serca  poddanych  wesele, 

Wielbi  fatygi,  które  dla  nich  znosił. 

Każdy  monarchę  wielbi,  błogosławi. 

Rzekł  z  nich  najpierwszy  :  «  Twierdzo  Alkoranu! 

Za  nic  są  w  oczach  tam  nieprzyjaciele, 

«  Skoro  zwycięzki  miecz  będziesz  podnosił, 

Gdzie  sam  w  obozie  rządca  kraju  bawi  j 

«  Zgnębisz  niewiernych,  a  we  mgnieniu  oka 

Gdzie  wódz  odważny  sam  kroku  dosloi, 

«  Pozna  świat  prawo  wielkiego  proroka. 

Tam  żołnierz  chętny  śmierci  się  nie  boi. 

«  Tak  jak  się  wszczęło,  wspieraj  go  orężem, 

Już  sapo  kraju  rozesłane  posły, 

i  Rozpostrzyj  święte  po  świecie  ustawy  ; 

Już  lud  do  boju  garnie  się  ochoczy, 

n  W  jarzmo  poddaństwa  nieposłusznych  wprzężem, 

Już  się  radosne  okrzyki  rozniosły  ; 

ii  Posłuszni  wyrok  niech  mają  łaskawy  ; 

Nowym  widokiem  już  bawią  się  oczy. 

«  Najdalszych  krain  zwycięzko  dosięźem, 

Czy  starzec,  czyli  młodzian  niedorosł]  . 

«  Pod  hasłem  dzielnem  tej  świętej  wyprawy. 

Raźny  ochotnik  w  zaciągi  się  tłoczy. 

«  A.  Rzym,  co  niegdyś  pierwszeństwa  tytułem 

Każdy  chce  służyć  ojczyźnie  i  panu, 

«  Dumnie  się  chełpił,  padnie  przed  Stambułem,  u 

I  życiem  stwierdzić  prawo  Alkoranu. 

Między  pierwszemi  siedział  w  owem  gronie, 

U  szczytu  bramy  cesarskiej  z  wysoka, 

Skinder  zwycicztwem  sławny  nad  Cecora 

Na  najbogatszym  złotogłowiu  szyta, 

Rzekł :  «  Co  na  pierwszym  świata  siedzisz  tronie, 

Skini  się  ozdobna  chorągiew  proroka, 

u  Słuchaj,  coc  mówi  twój  sługa  z  pokora.  : 

Drogiemi  hafty  i  perl\  okrj  ta. 

«  Zemścij  się  naprzód  na  Polskiej  koronie, 

Nie  śmie  lud  trwożny  podnieść  w  górę  oka. 

k  Niech  karę  swojej  hardosci  odbiorą. 

Z  Strachem  wyznanie  wiary  na  niej  cza  ta. 

«  Jużes  to  zaczął,  a  w  boju  zuchwali 

«  Jeden  Bóg  tylko  wszechmocny,  niezmierny, 

«  Wojsko  i  wodza  świeżo  postradali. 

»  Jeden  Mahomet,  prorok  jego  wierny.  » 

«  Wiódł  ich  zuchwale  na  okropne  boje 

Skoro  się  tylko  /.daleka  wskazała, 

«  Wódz  ich  Żółkiewski  co  się  w  wojnach  zstarzał, 

Dały  się  zewsząd  sl\  szeć  grzmotnę  huki  : 

u  Wywiedli  w  pole  liczne  wojska  swoje, 

Wrzaskiem  ja.  rzesza  Janczarów  witała, 

«  Hetman  im  dawne  czyny  gdy  powtarzał, 

I  Spah\  w  świetne  uzbrojone  luki. 

«  Blużnili  imię,  Mahomecie,  twoje. 

Ziemia  w  odgłosach  ogromnych  zadrżała. 

«  Ale  ty,  któryś  dumnych  upokarzał, 

I  siedmiotulne  skłoniły  buńczuki  : 

«  Wspomogłeś  twoich,  a  pamiętnym  cudem 

Powstali  Osman,  zniżył  hardą  głowę, 

«  Dales  zwycięztwo  nad  zuchwałym  ludem. 

A  Mufty  taką  uczynił  przemowę  : 

(i  Bojaźń  tej  klęski  trwoży  ich  i  miesza, 

i  Wierni !  wybrani  wśród  narodów  wiela, 

ii  Łatwo  rozproszyć  przelękłe  ostatki ; 

■i  Na  czyny  święte  i  waleczne  sprawy, 

«  Pójdzie  w  rozsypkę  niedobitków  rzesza, 

u  Prawowiernego  syna  Izmaela! 

u  Poznają  naszej  dzielności  zadatki  : 

«  Idźcie  za  hasłem  nieśmiertelnej  sławy. 

«  Spuść  miecz,  nad  karki  co  się  ich  zawiesza, 

ti  Idźcie  z  w  eselem  na  nieprzyjaciela  ! 

«  Niech  idą  w  Jassyr  i  dzieci  i  matki. 

o  Wyrok  wam  nieba  ogłaszam  łaskaw  y  : 

ii  Jeśli  się  który  w  sile  ubezpiecza, 

«  Znak  Mahometa,  wzniesion  na  powietrze. 

«  Niech  pozna,  jakie  cięcie  twego  miecza. 

o  Blaskiem  niewiernych  zagnębi  i  zetrze. 

*  Lud  ten  w  dzielności  zaufany  swojej, 

«  A  ty,  ó  wielki  rządco  w  szyslkich  wiernych  ! 

u  Dotąd  się,  panie,  jarzma  twego  wzbrania, 

*  Ciesz  się  zawczasu  prac  dzielnych  zapłatą. 

«  Łaskami  gardzi,  groźby  się  nie  boi, 

u  Znajdziesz  nagrodę  twych  czynów  niezmiernych, 

u  Nierządny,  przecież  wpośród  zamieszania 

u  Gdy  naród  wzniesiesz,  zwyciężonych  strata. : 

ii  Za  mur  i  tarcze  innym  państwom  stoi, 

«  Dokonaj  resztę  nędznych  i  mizernych, 

ii  I  od  nas  mężnym  odporem  zasłania  ; 

ii  Niechaj  zdziwieni  wszyscy  patrzą  na  to, 

ii  Od  nich  zaczynaj,  pójdzie  reszta  snadno, 

«  Niechaj  drżą  hardzi.  Ty  żyj  jak  najdłużej. 

u  Skoro  te  pierwsze  zastępy  upadną.  » 

a  A  jak  powinien,  niechaj  ci  świat  służy.  » 

\AO.I\ A  CHOCIMSKA. 


Zatem  prorockie  \icgi  w  ręce  hier/e, 

\  i  Alkoranu  : 
A  kaad]  &końciyi  bezboine  pacieru, 
Dumnemu  naprzód  błogosławi  panu, 
Potem  waleczoa  wzmiankuje  rj  certę, 
1  Kul  powszechny  wszelakiego  stanu 
Dopomagają  jego  lonai  /\  sze, 
Liczne  San  tony,  MoŁnj  i  D<  rwisze. 

Gily  się  tak  pierwsza  obrządki  skończył]  . 
Powrócił  cesarz  w  zamek  Carogrodu  : 
N  >ii;  l).i>/<  w.\  dywan  schodziły, 

Z.  I>\  uniknąć  wszelkiegu  zawodu  •. 

;.l  >i<;  liczne  sa<  i  iui  śpiesz]  l\ . 
I  jak  najpilniej  ciągnęły  od  wschodu. 
>uro«y  rozkaz  ściąga  wojska  liczne, 
Okryły  wkrótce  pola  okoliczne. 

Z  dalekich  krain  rot\  pozbierane, 

kw  Kpią  na  w  \  szfe  oil  tronu  a  \  roki  : 

Gdzie  Eufrat  wody  szeroko  rozlane 

Pędzi  pomiędzy  nadbrzeżne  opoki, 

1  kęd]   r\grys  spławy  pożądane 

Noai,  w  swycb  nurtach  szybki  i  głęboki : 

I  gdzie  krazea  szumiący  na  głazie, 

Rwie  twarde  brzegi  w  skalistym  Kaukazie. 

Ogromnym  spadkiem  kędy  Nil  wspaniały 

W.  bodzi,  i  Egypl  wolnym  biegiem  porze, 

Z\ źną  powodzią  orze/w ia  kraj  cały, 

I  siedmiorakim  wstępem  wpada  a  morze. 

Siana  Numidóa  poczet  okazały, 

I  Hanrytany  najpierwsce  a  wyborze. 

giemi  i!mn\  nad<  hodzą  a  t>  /  tropy, 
Z  zapadły*  b  krain  i  zarne  Elyopy. 

N  krnąbi  ni  branej . 

junaki  toi  hwałe  : 

ziemi  w  \.  bo 
Makii  i 

Za  ni  bolnikóa  wielu. 

Od  puszcz  Libański*  li  i  gói  j  Karmi  lu. 

Snują  się  i  oraz  tłumy  nieźli 
Patn]   BOBari  ha  na  lud  hol. Kom 

leaa  na  półki  skopi 
Już  aanogie  państwa  mniema  mii 

A  dumt 

rwiato. 


PIEŚŃ   11. 


Na  odgłos  idących  wojsk  bisurmańskich,  trwoga  roaebodi 
siew  Polszczę.  Król  Zygmunt  składa  radę.  Chodkiewic 
mianowana  Wddsem  rycerstwa  polskiego.  Zwołanj  lejni 
Polska  czyni  przygotowania  do  odparcia  Bisurmaaów. 


ii.  co  się  błędnie  wzmaga  i  unosi 
l  stawicznemi  prieloty  po  świecie  ; 

Ta.  która  wieści  s/erocr  roznosi, 

l  dzieła  wieńczy  w  szacownej  zalecie, 

Sława,  CO  /w  ieks/a  to  w  s/\  slko,  co  głosi. 

I  stu  gębami  wieści  trwożne  plecie  : 

W  zmogła  się  razem,  a  ZWJ  klyin  łoskotem 

Ku  Polszczę  zmierza  tueicienionym  lotem. 


Oracz  przelękły  rzuca  pług  na  roli. 
Rzuca  i  woły  swoje  ulubione  : 
Pasterz  odbiegać  miłej  trzody  woli. 

Niżeli  widzieć*  kraje  spusloszone. 
Każdego  klęska  pospolita  holi. 
Zegna  syn  ojca  z.  płaczem,  a  maż  żono, 
Bież]  na  domysł  zatrwożona  tłuszcza, 
Unosi  życie,  a  wszystko  opuszcza. 

Na  odgłos  straszny  zamachów  pogańskich  , 
Opustoszały  koronne  granice  : 
Zbliża  sic  coraz,  tłum  woj.sk  lusurmańskieh, 
Błyszczą  orężem  groźnym  okolice. 
Bieżj  lud  irwożny  do  przybytkóa  pańskich 
I  płaczem  rzewnym  napełnia  świąlnice. 
I  Mai  zą  niewiasty,  dzieci,  lud  się  trwóż]  , 
kapłani  w  modlą*  h  błagają  gniew  hoży. 

W  ii  i  zna  pomoc]  I  ty  z  ręku  zajadłych 
Wyrywasz  słabość,  i  choi  los  dokuczy, 
W  twojej  on  mocy.  Tj  dźwigasz  upadłych, 
W  \  i  ok  twój  święty  wszak  tego  oas  ucz]  I 
Spojrzyj  na  postać  nędznych  i  wybladłych  : 

koniu/  sn;  Ind  twój  strapiony  porUCZ]  .' 

W  izakźeś  powiedział,  że  w  najgorszej  dobie 
li  iz<  ze  nie  zginął,  ^l0  zaufał  lobie, 

Do  ciebie  wola  lud  upokorzony, 

W  i  ipi  /\  j  go,  Panie  '.  świętą  ręką  twoja  : 

W  tobie  pociej  h]  szuka  i  obron]  : 

I  i  boć  nad  karki  srogie  miei  /<■  stoją, 

Spóji  zyj,  a  spełznie  Bisurman  zhańbion]  : 

Płacze  tie,  Dasze  i  1 1  oski  ukoją. 

Bozi  /.i-i.  póa     spojrzyj  u  Iko  na  nie, 

A  i  ii  n  /u.  hwali  uw  nawet  nie  /usianie. 


Jeszcze  się  świeża  krew  mężnych  kurzyła, 
Któi  i  iii  Dnu  -i  i  u  lu  /.  gi  ifai  bował]  . 
i.  tu  i'  *  (ii  orze  nu  os<  bła  mogiła, 
A  /w  luk  i  święte  o  pomstę  wolał] 
•  ..U  sil  o  u*Z]  /,\  gmunU  obiła 

nul  na.  W  eStl  Im  1 1  uiun.ii  i  ha  -li  n<  biały. 

Zapłakał  i  zew  nu.  oi  i\  w  ni<  hu  w  li  pił, 
I  .In.  ha  boi  i  pum...  i  /.>!  i  zepił. 
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Owto  był  Zygmunt,  co  dziedziczne  państwa, 

Wznieci  się  światło,  tlejące  w  iskierce. 

Dla  prawej  wiary  wspaniale  porzucił, 

Nowy  się  Zygmunt  na  tronie  objawi ; 

Zbudowanego  zaszczyt  Chrześcijaństwa, 

Będzie  Jagiełłów  miał  umysł  i  serce, 

Strata,  dla  Boga  najmniej  się  nie  smucił, 

I  choć  się  ojcem  dobrotliwym  stawi, 

Znalazł  pociechę  u  swego  poddaństwa, 

Przecież  oburzy  na  siebie  mordercę  ; 

Gdy  się  do  Polski,  gdzie  panował,  wrócił. 

Lecz  go  najwyższa  Opatrzność  wybaw  i. 

Kochał  on  swoich,  i  rządził  powolnie 

Bóg  go  uchowa,  zte  chwile  się  skrócą; 

Temi,  co  wznieśli  na  tron  dobrowolnie. 

Znowu  się  dzieci  do  ojca  powrócą. 

Gdzieindziej  hazard  monarchów  użycza, 

Różne  są  zdania,  jak  zabieżeć  złemu, 

Nie  zna  go  naród  wolny  i  wspaniały  : 

Jak,  jeśli  przyjdzie,  zmniejszać  i  uśmierzać, 

Jeśli  z  pańskiego  cieszy  się  oblicza, 

Jak  tyranowi  dać  odpór  hardemu, 

I  czci  majestat  jego  okazały; 

I  do  obrony  pospolitej  zmierzać. 

Nie  kazi  tej  czci  podłość  niewolnicza, 

Gdy  przyszło  na  to,  wodzowi  jakiemu 

Wolne  są  usta,  które  go  obrały, 

Losy  ojczyzny  oddać  i  powierzać  ; 

Wolne  jest  serce.  A  wierność  niepłocha, 

Który  obradom  dzielności  użycza, 

Godnego  wielbi,  szanuje  i  kocha. 

Powszechny  odgłos  żądał  Chodkiewicza. 

Takim  był  Zygmunt,  a  jak  sternik  czuły, 

Tento  był  hetman,  co  nieprzyjaeioly 

Co  s-ię  wśród  burzy  mocno  rudla  trzyma, 

Niezwyciężoną  szabla  swoją  liczył; 

Choć  się  i  maszty  i  żagle  zepsuły, 

Wśród  wstępnych  bojów  śmiały  i  wesoły, 

Strasznym  łoskotem  choć  morze  się  zżyma  ; 

Cnotę  i  męzlwo  z  pradziadów  dziedzic  z\  1. 

Łódź  zapędzoną  pomiędzy  szkopuły 

Z  niejednej  polor  brał  rycerskiej  szkoły. 

Zwraca,  i  żagle  dzielną  ręką  ima. 

I  lak  siew  dziełach  wojennych  wyćwiczył. 

Drżą  trwożne  majtki,  on  siły  natęża,  - 

Iź  w  całym  świecie  rycerz  zawołany, 

Szturm  pracą,  meztwcm  bałwany  zwycięża. 

Równał  dzielnością  naj pierwsze  hetmany. 

Slrażniki  państwa,  i  dzielne  zakłady, 

Na  straszne  hasło  walecznego  męża, 

Idą  poważni  starcy  na  pokoje, 

Pierzchał  Moskwiein  niegdyś  porażony, 

Idą  na  pomoc  kraju  wierne  rady  : 

Nie  czekał  ciosów  dzielnego  oręża  : 

A  którzy  niegdyś  przywdziewali  zbroje, 

A  gdzie  wieczyste  okisci  i  srony, 

Świętej  miłości  ojczyzny  przykłady, 

Gdzie  gruba  ciemność  dzień  słaby  zwycięża . 

W  szacownych  bliznach  niosą  dzieła  swoje. 

Kryl  się  w  śnieżystych  jamach  przestraszony  : 

Rzadki  włos  siwy  pokazuje  znaki, 

I  tam  go  ścigał  mocarz  boju  chciwy. 

Jak  go  hartowne  przytarly  szyszaki. 

I  tam  go  raził  oręż  zapalczywy. 

Już  w  gronie  siedli.  Wielkie  ojców  dusze, 

Skoro  go  podniósł  rycerz  doświadczony. 

Patrzą  z  weselem  na  płód  nieodrodny. 

Natychmiast  nowe  zwycięztw  żniwo  zyskał; 

Widzisz,  Tarnowski,  że  choć  w  zawierusze, 

Nie  raz  pohaniec  zdrętwiał  przelękniony, 

Jeszcze  twój  naród  w  zacne  mężc  plodn\  . 

Kiedy  mu  w  oczach  przerażonych  blysk.sl  •, 

Widzisz,  Zamojski,  wielkie  animusze, 

1  Sudermańczyk  dumą  najeżony. 

Widzisz  z  pociechą,  że  syn  ciebie  godny. 

Zdradny  posiadacz  tronu  tyle  zyskał, 

Patrzą  z  weselem  na  płód  znamienity, 

Że  ledwo  uszedł  do  swego  Sztokolmu, 

Firleje,  Fredry,  Herburty  i  Kmity. 

Gdy  go  do  szczętu  zgnębił  u  Kircholnui. 

Ojcze  Jagiełłów  ublogoslawiony ! 

Takiemu  mężu  wszystkie  swoje  losy 

I  ty  na  twego  potomka  patrzałeś, 

Pyszna  tym  plotłem  ojczyzna  oddała  ; 

Na  polskim  tronie  Zygmunt  osadzony, 

Poszły  natychmiast  wesołe  odgłosy. 

Krew  własną  w  jego  dobroci  poznałeś. 

Hasłem  zwycięzkiem  kraina  zabrzmiała. 

Cierpiał :  nie  bronią  od  nieszczęścia  trony, 

Zmarniały  w  oczach  Bisurmańskie  ciosj  : 

Nad  jego  losem  gdy  ubolewałeś, 

A  gdy  te  wieści  sław  a  powtarzała, 

Dal  ci  Bóg  poznać  dalsze  przeznaczenia, 

Lud  niegdyś  trwożny,  co  stracił  nadzieję, 

Dał  ci  oglądać  los  twego  plemienia. 

Pełen  ufności  z  przegrożek  się  sinieje. 

Widziałeś,  jako  Władysław  waleczny, 

Tak,  kiedy  huczne  zbliżają  się  grzmoty 

Szczęśliwie  państwa  ojczyste  sprawował; 

Na  bujne  łąki  i  role  obfite. 

Jako  potomek  Wazów  ostateczny, 

Przeraża  chmura  grożnemi  łoskoty, 

Kazimierz  w  troskach  dni  smutne  rachował; 

Biegną  rolniki  z  pola  pracowite  ; 

Jak  bunt  poddaństwa  złego  niebezpieczny, 

Wtem  wiatr  grom  spędza,  słońce  promień  złoty 

Zgubę  i  jemu,  i  ojczyźnie  knował. 

Spuszcza  na  niwy  plennością  okryte, 

Walczył  on  z  losem,  lecz  gdy  się  zbyt  srożył, 

Wraca  się  oracz  wesoły  do  żniwa, 

Zrzekł  się  niewdzięcznych,  i  koronę  złożył, 

Dziękuje  Bogu,  pracuje  i  śpiewa. 

YVO.I\  A   C1I0CIMSK\ 
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.luz  są  od  railv  poslv  wyprawiono. 
A  1>\  obwieścić wwbowi  obranie, 

Jak  ma  opatrzyć  krajów  i  obronę. 

1  stawić  sił}  paistwa.*  dobrym  stawia  { 
Jaś  aa  KJazd  walaj  list]  ułożone. 
Co  popraedsająwotae  zgromadzanie. 

i  o  wojnie  lak  wielkiej  wieść  niosły, 
Obrani  na  sejm  gromadzą  >n;  posł]  . 

Naród  monarsza  choć  władzy  powierzył, 

/  nim  na trooie wolność odpocrywa : 
Tą  bla>k  rai  u  \  łagodnie  uśmierz]  ł. 

i-  zbytkiem  nie  In  la  szkodliwa, 
Praw tin  tak  wspólne  granice  wymierzył, 
Że  iron  go  zdobi,  a  wolność  okrywa, 
Kn>l  wolnych  kocha,  naród  siebie  godny, 
Swój  w>bor  w  królu  saaunja  swobodny. 

Z  trzech  stanów  talo-r  powsaecbna  się  składa 
kie  trzy  wzajem  m!  \  się  i  ważą  : 

Kr«>l  pierwsze  miejsce  na  tronu-  os 
swobody  ma  ki  sju  pod  sti  i 
itwo  równie  losem  kraju  włada  ; 
-kie  irzj  .  kiedy  uradź. i  i  k 

i.o  każą  razem,  król,  bracia,  starszyzna, 

To  każe  naród,  to  mówi  ojczyzna. 

Przed  każdcm  dziełem  oczy  w  niebo  wznosie, 
ryczaj  święt]  Chrześcijaństwa. 
di  bei  wspareia  f  O  ni''  trzeba  prosić, 
To  twierdza  kraju,  to  obrona  państwa. 
_ 
nodlilwy  do  swego  kapłaństwa. 
madzai  i  ludne  okolice, 

-i-  ie  s'n  iątnice. 

Ind  opokorzoi 
I  praa 
>!«•»,.:  -  zonj  . 

I.UlI   I 

kapłanów  przykład  /a>  Ir    a  i  w/ 
W  Bogn  zaufali  na  i 
Rozpoczął  załom  wojenni 


PI  ESN   III. 

I  piero  eo  y*ii*dl  w     1 

»o§zą    od 

ii  łt.<!  <  salrj  aaałaonki  :  a  i   ta* 

a  chmnrai  li  wydaj' 
miła  chwila  a 

gwałtownym  l 


Zamku  Ostrogski  1  w  twoje  zacne  progi 

>\  diod/ i  gość  wielki,  wchodzi  w  dobrach*  ile. 

I  \  .  COŚ  a  twych  cieniach  ukrywał  skarb  drogi. 

l)/is  go  oba  iessezasz.  Wdzięczne  krotofile 

Biorą  plac  bojom,  ustępują  trwogi  : 
Miłość,  co  rządy  rozpościera  mile, 
Miłość,  eo  mimo  zbroje  i  oręża. 

Ima  rycertóa  i  wodze  zwycięża. 

Szacowny  celu  słodkiego  Wybrania  ! 
Ty,  któraś  mężne  serce  zwyciężyła, 

Anno  z.  Ostroga,  wyborze  kochania  ! 

Anno  przezaena.  cnotliwa  i  miła  ! 

Twój  wdzięk  ku  tobie  WSZ]  slkie  serca  skłania  ; 

LeCS  cnota  bardziej  wszystkich  zniewoliła. 

Co  um\  sl  wzrusza .  i  CO  oko  pieści, 

W  twojej  osobie  wszystko  sic.  to  mieści. 

>ie  si  to  podłe  peta  i  ogniwa, 

Które  twój  zacny  oblubieniec  nosi  . 

Prawego  serca  dzieło  wykonywa, 

(id\  wdzięczne  jarzmo  nad  wolność  pr/rnoM. 

W  duszy  wspaniałej gdj  miłość  przebywa, 
Róa  nie  wspaniałe  sentj  men  ta  głosi, 
Miłość,  eo  szczęsne  przeznaczenie  darzy. 
Szacunek  wszczyna,  a  cnota  kojarzy. 

Na  starożytne  gmachy  i  wspaniałe, 

Gmachy  wybornym  gustem  ozdobione, 

Wchodzi  Chodkiewicz  :  ścian)  oka/ale 

Sklnią,  i  przysionki  górnie  wyniesione  ; 

A\  szędzie  kunszt  stawia  dzieła  doskonałe  . 

A  w  którąkolwiek  spojrzy  tylko  stronę, 

Czj  w  rzeźbach,  czyli  w  sztucznym  pęzla  wzorze, 

Cieszy  się  oko  w  przecudnym  wyborze. 

Co  niegdyś  powieść  bajeczna  głosiła, 

Kunszt  lam  wyrażał,  CO  może  kor  banie  ; 

.lak  bohatyróa  milo-,  zwyciężyła  ■. 
.lak  kiedj  swoje  więzy  kładła  na  nie. 
Lekkie  im  byłj  .  a  niewola  miła, 

uleniem,  wdziękiem  narzekanie  ; 
Jak  '  boć  zdradliwa,  trosk  pełna  i  trwogi, 
Rządziła  światem, sięgała  i  bogi. 

Tu  Jowisz  górne  rzuca  majestat] . 

I  pi  El  mienia  się  w  rozlil  /)ie  pOStal  i  ; 

Równej  doznaje  Neptun  alternaty; 
Apollo  wieśniak  opuszcza  współbraci; 
Płai  ze  \N  enera  kdonisa  strat]  : 
Łupem  Mę  miłym  Danae  b 
Herkulesa  bogów  nmieszczon]  rzędzie, 
Oinlali  zniewieśi  iał)  pi  Łędzie. 

Ti  u. ' i  srogii  '  suwa  t\  Iko  b 

..i  <  żem  strasżn]  m  klęski  i 
Bii  i  /•  kwii  <  i*'\  wii  niei  .  '  rui  •>  zbi  oje 
/  i  dzii  Ina  oi  hota, 

\\  oi  zai  h  W  eni  i  \  miękczj  dr.il 
Sj  mi  jej  zdrado]    twoja  to  i  obota, 
w  ii  \  umfie  matka,  bi  /".i  Cj  lara  i  Rnido, 
ii  Kupelu 


58 


DZIE-LA  KRASICKIEGO 


Już  zapalone  są  ślubne  pochodnie, 
Już  kapłan  stanął  na  stopniach  ołtarza  ; 
Rodzice,  krewni,  znajomi,  przychodnie, 
Błogosławieństwo  dają,  lud  powtarza  : 
Żyjcie  szczęśliwi  długowiecznie,  zgodnie, 
Miech  was  Opatrzność  sowicie  obdarza  ! 
Żyj  zacna  paro  :  idź  twych  przodków  siadem  ; 
Jesteś  już  cnoty,  bądź  szczęścia  przykładem. 

Wszystkich  są  oczy  na  oblubienicę  ; 
W  tej  sercu  bojażń  z  żałością  osiadła, 
Okrył  rumiany  wstyd  nadobne  lice, 
Mieni  się,  staje  natychmiast  wybladła  : 
Wtem,  gdy  postrzegła  przy  sobie  rodzice, 
Rodzice  miłe,  do  nóg  im  upadła, 
Ci  błogosławią.  Kapłan  modły  kończy, 
I  wiecznym  węzłem  prawe  serca  łączy. 

Nie  masz  zupełnej  w  życiu  szczęśliwości, 
Los  wdzięczne  chwile  zaprawia  goryczą  ; 
Miłe  ogniwa  wzajemnej  miłości, 
1  te  niefortun  bywają  zdobyczą. 
Wpośród  okrzyków  powszechnej  radości 
Przynoszą  posły  władzę  namiestniczą  -. 
Przynoszą  rozkaz  króla  i  starszyzny, 
Opuścić  wszystko,  a  bronić  ojczyzny. 

Niespodziewanym  wyrokiem  strapieni, 
Wszyscy  natychmiast  wodza  otaczają. 
Wieścią  okropną  srodze  przerażeni, 
Na  los  lak  srogi  wszyscy  narzekają  : 
Żałość  i  bojażń  smutne  twarze  mieni, 
Echa  żałosne  głosy  powtarzają. 
Zamilkły  wdzięcznej  odgłosy  muzyki, 
Ustala  radość;  ustały  okrzyki. 

Anno  z  Ostroga  !  po  twej  pięknej  twarzy 
Nagle  wzruszone  lecą  łzy  rzęsiste. 
Miłość,  co  wdzięcznem  ogniwem  kojarzy, 
I  wiąże  serca  przez  śluby  wieczyste  ; 
Smutne  ci  chwile  w  tern  rozstaniu  darzy, 
Niebezpieczeństwa  stawia  oczywiste. 
Dopiero  wzięte  tak  słodkie  ogniwa, 
Los  zbyt  okrutny  targa  i  rozrywa. 

Równie  boleje,  lecz  boleść  zwycięża, 
Ten,  co  Iwych  żalów  jedynym  jest  celem. 
Bierze  się  nagle  z  pieszczot  do  oręża, 
Z  biesiady  w  bitwę,  a  z  nieprzyjacielem 
Jak  pójść  w  zapasy,  myśl  dzielną  natęża, 
I  zwierzchnem  postać  okrasza  weselem. 
Czuje,  co  traci,  lecz  go  cnota  wzmaga, 
Z  niej  umysł  mężny,  z  niej  prawa  odwaga. 

Nie  los  lo  zdarzył,  lecz  ten,  który  losem, 
Bóg  wszechmogący  kieruje  i  włada. 
Śpieszy  Chodkiewicz,  gdzie  wojny  odgłosem 
Truchleje  trwożnych  mieszkańców  gromada 
Spieszy,  a  strasznym  gdy  pogroził  ciosem, 
Słodka  w  umysłach  nadzieja  osiada  : 
Wszystkich  na  niego  obrócone  oczy, 
A  żołnierz  wodza  wygląda  ochoczy. 


Tak,  kiedy  zbytnim  żarem  rozgorzały 
Okrąg  słoneczny  promieniami  strzela, 
Przejęta  ziemia  srogiemi  upały, 
Nadzieje  żeńców,  kłos  zemdlony  schyla, 
Dżdżu  pragną  trawy,  żeby  orzeźwiały. 
Dżdżu  pragną  ziółka,  które  czczość  wvsila  ; 
Przychodzi,  pora  nastaje  wesoła,   . 
Krzepią  się  kłosy,  i  trawki  i  zioła. 

Dzieło  przedziwne  kunsztu  i  natury. 
Widać  Kamieniec  obronny  zdah-ka, 
Wznoszą  się  twierdze  nad  skaliste  góry  ; 
Huczy  w  opokach  zacieśniona  rzeka, 
Strzegą  przystępu  niedobyte  mury, 
I  zamki  w  mocy  stwierdzone  od  wieka. 
Szkopuł  fatalny  hardego  pogaństwa. 
Twierdza  ojczyzny,  zastęp  Chrześcijaństwa. 

Skoro  zię  zbliżył  hetman  pożądany, 
Natychmiast  działa  ogromne  zagrzmiały  ; 
Drżą  okolice,  stokroć  powtarzany 
Odgłos  nadbrzeżne  podawają  skały  : 
Zwierz  się  po  puszczach  trwoży  obłąkany. 
W  ciemne  pieczary  łanie  uciekały. 
Pasterze  trwożni  opuściwszy  trzody, 
Biegną  przelękli  po  górach  w  zawody. 

Stójcie  !  waszego  obrońcy  to  hasło. 
Waszto  w  te  miejsca  wybaw  iciel  śpieszy 
W  zmaga  ochotę  już  prawie  wj  gasła, 
I  trwożne  myśli  przelęknionej  rzeszy. 
Stójcie!  bezpiecznie  będzie  stado  pasło, 
W  róćcie  się,  przj  szedł  len,  co  was  pocieszy. 
Zgnębion  niewierny  będzie  zęby  zgrzytał. 
Obrońca  Polski  Chodkiewicz  zawitał. 

Osierocona  boleśnem  rozstaniem, 
Nie  słyszysz,  Anno,  okrzyków  radosnych, 
Płacz  rzewny  częstem  przerywasz  w  zdychaniem. 
A  zamiast  wdzięcznych  wyrażeń  miłosnych, 
Napełniasz  smutne  miejsca  narzekauiem, 
Dni  pędzisz  w  płaczu  i  w  myślach  żałosnych. 
Mieni  się  twoja  uroda  przecudna, 
Błąkasz  się  smutna,  błąkasz  się  odludna. 

Gdzie  nizki  padół,  lub  zarosłe  ciemne  •. 
Najskrytsze  w  puszczach  sprawują  zacisze  : 
Gdzie  strumyk  czyni  mruczenia  przyjemne, 
A  wiatr  gałężmi  pomału  kołysze, 
Tam  przyrzeczenia  wspomina  wzajemne, 
Na  miękkiej  korze  tam  ich  pamięć  pisze. 
Wiatr  się  ucisza,  strumyk  słabiej  brzęczy, 
Podawcze  echo  gdy  smutnie  zajęczy. 

Jeżeli  wzniesie  głos,  milczą  ptaszęta, 
I  smutnych  pieśni,  zda  się.  iż  słuchają  : 
Jeśli  w  milczeniu  płyną  jej  momenta, 
Kwilą  żałośnie,  i  bólu  dodają. 
Przeszła,  ach  !  przeszła  słodyczy  ponęta  ! 
Okropnym  jękiem  echa  powtarzają. 
Wtem  dzika  cichość  i  smutek  ponury. 
Osiada  puszcze,  padoły  i  góry. 
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Jak  szum]  wodne  wznoszą  się  wielbienia, 

W  znoszą  sie.  dzięki  duchów,  niezlicioo]  cli. 

PIEŚŃ   1\. 

Odgłos  powszechnj  chwały,  dziękczynienia, 
1  Serafinów  miłością  strawionych, 

.  lium-at-y  lilujo  się  nul   losem  Polski.  Zesłan] 

1  tych,  co  w  straż]  trzymają  stworzenia, 

od  nic^o  diuli  o|>i<-knj.ii'\   Uf  tą    kr.iin.i.    Wzmaga   męStWO 

Aniołów  świętej  służbie  poświęconych. 

w  wod/u  i  y>   \>o>ku.  Wjitcacau  nakoniitsaych  ryeersj 

Ten.  co  rząd  świata  człowiekowi  poddał, 

i  dowódco w  polskich. 

W   Straż  Świętym  swoim  Aniołom  £o  oddal. 

Gm                           idnej  nii-  /na  alternaly  , 

Mało  go  mniejszym  sdziaM  nad  Anioły. 

/  nową  kor/\M  u!    _ 

Gd]  zmyślność  /.  dnehem  /.umknął  w  człeku  razem, 

Gd/ie  c/as  prędkiemi  odmierzony  lat]  . 

Jemu  dan  winną  oddały  żywioły, 

Nietrwałą  istnosc  ostatecznie  tu<  i  •. 

Zwierzęta  poszł]  za  jego  rozkazem. 

(•dzie  ziemia  pełznie,  nikczemnieją,  świat]  , 

Dla  niego  ziemia  okryła  sie  ziół] , 

1  prochem wszystkie stworzone  postaci; 

Znal  świat,  że  bozkim  zaszczycon  obrazem. 

Ten.  eo skinieniem,  nieba, świat]  mnożył, 

>  ie  chciał  mać  człon  iek  dumny  .  a  ułomny , 

Tron  sy»oj  ogromu]  wieczyście  położył. 

Ciil\  StwÓrC]  swemu  ZOSta]  wiarołomny. 

Źródłu  istnosi  i  na  niczem  nie  /by  wa. 

Odtąd  żywioły,  i  świat  i  zwierzęta, 

.  aobŃ  dosyć.  Leea  dobroć  bel  miary 

Przeciw  hardemu  przestępcy  powstały, 

Na  mdfe  stworzenia  hojnie  się  w  j  lewa, 

Ziemia  w  usłużnej  plenności  przeklęta, 

1  mimo  podłość  i  liczne  prsywary, 

Przeklęte  ręce,  co  ją  uprawiały. 

Sprawca  wszechmocna  /  swem  dziełem  prsebywa. 

l/nal  błąd  człowiek.  Dobroć  niepojęta 

NajobfitSZemi  ubogaca  dary. 

\\  sparla,  co  zepsuł  uczynek  zucbwaly   i 

Doanśeazcza  chwaty  s  widzi  Stwórcę  >• 

1  choć  niegodnych  chcąc  wspomódi  otwarcie, 

1  wiecznem  pśeniem  wielbią  Najwyższego. 

Dala  Anioły  na  radę  i  wsparcie. 

W  tej  byli  świętej  wybrani  zabawie, 

Ten,  co  ma  Polskę  w  nieustannej  pieczy, 

Mag                 ii     iem  gdy  nieba  zagrzmiały  : 

Stanął  przed  pańskim  strasznym  majestatem  : 

Padli  na  twarze,  obumarli  prawic 

«  Stwórco  najwyższ]  1  rzekł,  co  zrządzasz  rzecz 

h 

u  i.  wznieść  oczu  lam.  gdzie  wiecznej  chwały 

«  I  dobrotliwie  zawiadujesz  światem  ; 

Tron  si«;  iihom!  y*  wspanialej  postawie  : 

•  Któż  sic  bez  twego  wsparcia  ubezpiecz]  7 

I)u.b\  go  skrzy dły  swemi  zasłaniały. 

*  Strwożona  Polska,  lud,  król  i  z  senatem, 

i  w  \  padał)  gromy, 

«  Nie  w  swojej  sile  ufność  kładą  marna. 

i,  -«ui  zadrżał  poziomy. 

i  Pod  twoje  świętą  opiekę  się  garną. 

,|j 

t  Ty,  COS  danego  zwierzom  na  pożarcia 

■<U. 

■  W  rrwal  proroka  przez  twego  Anioła, 

• 

•  T]  .  i  "-  Chaldejski  lud  zgromii  otwarcie, 

Ni  eo  -'■  stdiesa                      ialn. 

i  Gd]  1 1'.  '>  pomoc  Ezechiasz  wola  ; 

Jak  wierni  jego  zatrwożeni  hi  _ 

•  Ty,  co*  mnie  zsyłał  na  ich  OJCÓW  wsparcie, 

:•  ni  bułatu. 

•  Abym  strzec!  granic  pnl>ki<  b  dookoła, 

- 

i  Ho/każ  i  teraz.  >  —  >  iebiosa  zadrżały . 

1'iosby  pokorne  skutek  otrzymały. 

nieba  zadziwia, 

Jak  myśl,  duch  /nikną!,  a  yy  na-Jy  m  obrocie. 

. 

Ponad  gn  iazdziste  okręgi  się  w  zbija  : 

»ia. 

Nikną  natychmiast  w  uhm  ignionym  locie 

izy, 

1'lanrt y  słońca,  światy,  które  mija. 

Maj'-  nad  Polska  w  uprzejmej  ochocie  : 

an\  uwielbionej  dusi 

>ad  Polską  swoją,  któri  j  iriernie  sprzyja. 

Zakryt]  oczom  stróż  święt]  tam  stawa, 

tocarslwa  i  ra 

Gdzie  hetman  półki  wojska  rozeznawa. 

taca 

Okr  vt  go  swoim  niebieskim  puklerzem, 

V»j, 

wódz  w  sei  <  u  radosi   niesfycba 

W  zmaga  w   nim  ufnośl  .  a  bozkil  ni  |  i  / 

Tan                          1  i'  ka  przebywa, 

i  dza  nadzieji  ^kuiku  poż^  laną. 

. 

1'       m  ii<  itawil  pi  /«  d  licznj  ra  żołniei  /•  m, 

N                                             zapalczywa. 

Tchnął  duchem  męztwa    natychmiast  wygraną 

rni«-  (rtnu  jad  »  złoM  i  obrzydł]  . 

Rokują,  wszyscy,  •<  pomiędzj  *> / %  ki 

KogoP       irzMna  pod  swojemi  skrzydły. 

>ł\.  b                     rzj  wodzu  ol  i  zj  1  i. 

6o 
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Wsiadł  na  koń  dzielny  ;  ten  czuje,  co  nosi, 

Giosto  był  boży,  wyrok  przewodniczy, 

Zarżał  wesoło,  tchem  ognistym  pryska, 

Co  w  sercu  ojca  z  syna  radość  wznawiał  : 

Rwie  grunt  kopytem,  głos  raźno  podnosi  : 

Na  tychże  polach  Jan  zyska  w  zdobyczy 

A  gdy  pod  obóz  przysunął  się  zbliska, 

Tych,  cos  się  na  nie  ty  ojcze  wyprawiał. 

Przybycie  wodza  okrzyk  wojska  głosi, 

Ojcze  szczęśliwy!  z  ciebie  odziedziczy 

Brzmią  radosnemi  hasły  stanowiska. 

Cnotę  i  męzlwo,  tu  się  będzie  wsławiał. 

Słyszy  Chodkiewicz,  jak  w  męże  obfita, 

Tu  rycerz  mężny  obw  iesci  się  znacznie. 

Dzielna  go  rzesza  przyjmuje  i  wita. 

Tu  wódz  szczęśliwy  dzieła  swoje  zacznie, 

Tak,  gdy  dojrzałym  plonem  przyodziane 

Zienowicz  zatem  wiedzie  półki  swoje, 

Obszerne  łany  przyjemnie  żółcieją, 

Zienowicz  męztwem,  radą  znamienity, 

Sklnią  się  od  słońca  kłosy  poschylane  ; 

Wesół  przywdziewa  dla  ojczyzny  zbroję, 

A  kiedy  mile  wietrzyki  zawieją, 

Za  nim  krwi  zacnej  szacowne  zaszczyty  ; 

Chylą  się,  wznoszą,  okiem  nieprzejrzane  : 

Sapieha  mężnych  prowadzi  na  boje  ; 

Buja  blask  wdzięczny,  a  miłą  nadzieją 

Tyszkiewicz  w  zdatne  przemysły  obfity  : 

Wzmaga  sic  oracz  ;  w  stokrotnej  zdobyczy 

Umysłem  równv.  krwi  zliczeniem  bliski. 

Już  pewną  korzyść  pracy  swojej  liczy. 

Wiódł  póik  ozdobny,  dzielny  Czartoryski. 

Pierwszy  na  czele  Lubomirski  sławny, 

Jak  pogodnego  dnia  rumiane  zorze, 

Tys  pierwszy  poczet  wiódł  twoich  rodaków. 

Gdy  słońce  pierwsze  promienie  rozwodzi, 

W  tobie  ród  dzielnych  Bieniawczyków  dawny, 

Piękny  Zawisza,  w  wdzięcznej  wieku  porze, 

Odkwitł  nanowo  z  zaszczytem  Polaków  : 

Na  czele  raźnej  i  udatnej  młodzi, 

Waleczny,  czuły,  ostrożny  i  sprawny, 

Równej  i  w  męztwie,  rów  nej  i  u  wj  borze, 

Wiódł  czoło  wojska  wybranych  junaków. 

Z  ozdobnym  pólkiem  wspaniale  wychodzi  ; 

Sława  dzieł  twoich,  co  się  wiecznie  zdobi, 

Za  nim  nadchodzą  porządnemi  szyki 

Do  dalszych  zwycięstw  wzmaga  i  sposobi. 

Pod  dzielnym  wodzeni  śmiałe  Lisowczyki. 

Znać  i  z  spojrzenia  krew  w  rycerze  płodną, 

Gdzie  bystre  wody  Dniepr  szumem  spieniały. 

Na  czele  swoich  Sieniawski  przybywa, 

Pomiędzy  pola  nieprzejrzane  toczy, 

Wśród  bojów  niesie  twarz  wdzięczną,  pogodną, 

A  zacieśniony  na dbrzcżneini  skały, 

Rękę,  co  wielkie  dzieła  wykonywa  •. 

łlucznemi  spadki  zagłusza  i  mroczy  ; 

Niesie  i  sławę  mężnych  przodków  godną, 

Stepów  zdziczałych  tłum  pędzi  zuchwały, 

I  na  chwalebne  czyny  sic  zdobywa. 

Tłum  zdrad ny  w  wierze,  lecz  w  boju  ochoczy. 

A  co  w  przezacnych  domach  nie  nowina, 

Przed  niemi  starzec  odważny  i  baczny, 

Gdzie  inni  kończą,  on  ztamtąd  zaczyna. 

N  aj  pierwszy  z  wodzów  jechał  Sahajdaczny. 

Laty  podeszły.  lecz  rzezki  odwaga, 

Tak,  gdy  się  wszystkie  wojska  popisały, 

Tuż  Zórawiński  idzie  z  swym  orszakiem, 

Łączą  się  z  niemi  i  te.  co  prowadził 

Szacowną  wieku  ozdobny  powagą, 

Waleczny  hetman  ■.  obi')/,  okazały 

I  otoczony  gronem  wielorakiem  ; 

Nad  brzegi  Dniestru  bystrego  osadził. 

Idzie,  ojczyzny  zagrzany  zniewagą, 

Dalej,  jak  przebyć,  i  rzekę  i  skały, 

Pod  hasłem  wiary,  i  zbawienia  znakiem  ; 

Z  gronem  w  \  brauem  wodzów  pilnie  radził. 

.Temu  ojczyzna  zwierzyła  w  zakładzie 

Tymczasem  geńoe  wysłane  znać  dały. 

Los  swój,  wodzowi  przydając  ku  radzie. 
Wierny  towarzysz,  i  trudów  i  rady, 

-     Że  się  już  wojska  przeciwne  zbliżały. 

Wierny  Sobieski  z  pocztem  okazałym, 

Rodaków  swemi  zachęca  przykłady, 
A  postępując  umysłem  wspaniałym. 

PIEŚŃ   V. 

Idzie  w  ubite  sławnych  przodków  siady  : 

Tam  zmierza,  kędy  laurem  wiecznotrwałym 

Wojska   polskie    przeprawiają    się    za    Dniestr.    Lubomi 

>ki 

Cnota  uwieńcza  pożądane  blizny, 
Tych,  którzy  życie  kładą  dla  ojczyzny. 

oddaje    buławę     Chodkiewiczowi.     Zbliżają    się     Tur 

C]  . 

Chodkiewicz  zagrzewa  swoich.  Stoczona  bitwa. 

Spojrzał  na  pola  Chocimskie  zdaleka, 

Ty,  cos  z  przepaści  piekieł  w yzioniona, 

Natychmiast  wieszczym  orzeźwiony  duchem, 

Na  ziemny  okrąg  nieszczęśliwie  padła  : 

1  choć  wewnętrznych  wzruszeń  nie  docieka, 

Ty,  co  rwiesz  dzieci  z  nędznych  matek  łona. 

Ani  wyroków  wiecznych  zmyslnem  uchem 

I  osierocasz  zgodne  małżeństw  stadła. 

Mógł  słyszeć,  przecież  w  uiszczeniu  czeka, 

Głucha  na  jęki.  płaczem  niewzruszona. 

Czego  nie  powziął  widzeniem  i  słuchem  ; 

Wojno  okrutna,  bezbożna,  zajadła! 

Choć  wzruszeń  nagłych  miał  przyczynę  tajną, 

Niesyta  klęski,  nędzą  i  ruiną. 

Uczuł  pociechę  w  sercu  nadzwyczajną. 

Tobą  narody,  tobą  państwa  giną. 

\\0J\  A  CHOCIMSKA. 


(u 


Groziłaś  Polszczę     ale  CO  od  wieka 

Trsyma  ją  w  straży  dobrotliwie  si 
■  oiewioDjch  nad  ni.\  si»;  opieka  : 

Pod  jego  skrzydły  niewzruszona  stoi. 
j  zębami,  i  szarp  się  /daleka. 
Próżnych  się  tw oii!»  zaraechóa  nie  boi. 
Darmo  się  srożysa  i  r/mas/  postrachy, 
nii  twoje  Kamach) . 

Gdzie  sza  hkim  pędem  |  ł\  (kie  hiccl\  lodzie, 
I  drżał  przewoźnik  w  odmęlai  h  zdradliwych  . 

>mo>ly  na  wod/ie. 

Dzieło  praeaaysło  i  prac  nie  leniw  m  li. 
A  co  nurl  nagł)  działał  ku  j  r/cs/kod/ie, 
\Vzdęt\  w  /apęda.  li  ci  o/im  li  i  sti  as/liw  \  t  I). 
Zw_m  i,  ża  praca  .  prze/  spienione  wały, 
Grzbiet  dumnej  rzeki  im  er/e  deptały. 

Nie  już  grożący  ostatecznym  /gonem. 

>a  w  i  lok  strasznv  ni  nocie c«  szeregu, 

rowi  ponad  Rubikonem, 
Smutny  stal  pn>  \.*  oj.  z\  /nv  na  brzegu  ■ 
Stała  ojczyzna  chlubna  wielkim  plonem, 
(  Idulma  w  ochoczym daieci  swoich  biegu 
Stanęła  wolność,  en  j.i  s/li  oi  -bronie, 
Manęla  wiara,  która  mieli  broni.-. 

.Na  takie  hasta,  na  takie  widoki. 

ii  u;r. \  -i  mę/ii\  i  wspaniały  ; 
Wzbił  i  krzyk  pod  obłoki, 

•ii  wrzaskiem  okolice  brzmiały, 

oosi  się  w  J  >oki. 
m  szyku  lam  wojska  /mi.  rzał\ . 
i  le, 
I  wódz  na  czi  le. 

- 

:  irka. 
any 

daleka 

: 

Jak  |  I 

mi  witały 

- 

I  do  wodza  *  . 

Idal. 

/w\  kb  m  '1/1- 

I 
Za  I  | 


Tenlo  b\  I  niegd)  i,  co  a  sław  ie,  bonowe. 

Hetman  walee/ny.  piastował  i  nosił  : 

Ten  IM .  co  w  szczęścia  i  trj umlów  spor/e. 
Zawidy  zwycieztwa  rokował  i  głosił  : 
Ten  byl  nakoniee  w  nies/e/ęsnej  Cecorze. 
Vo  ostatecznie  Żółkiewski  podnosił: 

Ten  znak  Chodkiewici  a  ręku  swoich  soci]  ł. 
Co  się  krwią  swego  piastów  nika  zbroczył. 

Rzeki  Lubomirski  po  krótkiem  milczeniu  : 

.    Ten  /nak  ojczyzna  w  ręku  twoich  składa. 
«  Polski  i  Litwy  mas/  wojska  w  d/ierż.eniu, 

•  W  szyslkiemi  wzajem  cnota  /  męstwem  włada. 
.  Nie  pragną  płochycn  różnic  w  prowadzeniu, 

.  Miłość  ojczyzny  o  pierwszość  nie  bada. 
«  Po.l  makiem  Orfa,  c/\li  pod  Pogonią, 

•  Równi,  ho  bracia,  wspólnej  maiki  bronią.  • 

■lak  groźny  obłok,  ce  ulewę  nosi, 
A  pełen  grzmotu  i  straszliwej  tuczy, 
Coraz  się  sro/.ej  wzmaga  i  podnosi, 
(lora/  okropniej  bfyśnie  i  zahuczy  ; 
Tak  mnogość  tłumów  niewiernych  się  głosi. 
Niezliczonymi  w  rzaski  echo  mruczy, 
Drżą  okolice  pod  niezmierną  zgrają, 
Gęste  tumany  zewsząd  się  w /bijają. 

Osiada  tuman  •.  natychmiast  orszaki 
Wojsk  niezliczonych  oglądać  się  dały, 
Sa  ietne  chorąga  ie,  proporce  i  znaki, 
Pola,  niziny,  góry  przykrywały. 
Skini, i  się  zdaleka  zbroje  i  szyszaki. 
Blask  się  odbija  zewsząd  okazały. 
Góry  pagórki,  i  pola  i  puszcze 
Pokryły,  okiem  nieprzejrzane  tłuszcze. 

Pań  sta  wielorakich  Daro  lv  zebrane, 
Odmienne  życiem,  mową,  obyczajem, 
W  jedne  się  mnogość  sezzł)  zawołane, 
W  jedne  potęgę  spoii)  się  wzajem. 
W  pewnej  nadziei  kładł  Osman  wygrane, 
■luz  m>   nad  polskim  pastwi!  dumny  krajem. 
Stał  widok,  wielkie  i  y  In  mocarstw  wspólnych, 
W  idok  straszlia  \ .  —  ale  nie  dla  wolnych. 

\N  olnoM  i  .  której  dobra  nie  docieka. 

Gmin  jarzma  zwykły,  nikczemna  i  podł] . 
Cecho  dusz  wielkich  I  ozdobo  człowieka  I 
Strumieniu,  cnoty  zaszczycona  feródł)  '. 
rys  tarczą  Iwoit  li  Polaków  o  I  n  ieka, 
Z  i  iebie  lię  pasmem  szczeń  ia  nasze  wiódł]  . 
W  i<  k-/.i*  nad  |.i  semoc  :  a  kto  <  iebie  godn)  . 
Pokruszył  jarzmo,  albo  padł  swobód  ii) 

Nie  mnózlwem  dumno,  ani  blaskiem  M\i<  Inc. 
Stam  In  w  */\  kat  li  prawou  i.  i  m    i  olj  : 
0  własne  życie  bynajmniej  nieskrzętne, 
a  oj.  /\  /n\  wzmożont  i  cnot)  . 
[)  \w,j»k.,  u. i  dzieła  i  -ani!' '  ie  . 
Pełne  wab  i  zn<  i  d'<  I><>;m  01 1 • ' > '  n  . 
W  ódi  widząc  aa  imien  .  lubtryaml  gotowe  ■ 
I ..  k  i  na  tyci asl  miał  do  nich  przemów* 
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«  Tu  pole,  bracia,  oddać,  cośmy  winni 

«  Bogu,  ojczyźnie  i  potomkom  naszym  ; 

«  Tu  plac,  gdzie  światu  całemu  uczynni, 

PIEŚŃ  VI. 

«  Obrońcy  wiary,  w  męztwie  teraz  waszem 

«  Całość  narodów  ;  niech  się  trwożą  inni, 

Na  odgłos   ciągnącego  Władysława  królewica  ,  wysł 

mi  na- 

«  Niechaj  drżą  podli,  my  się  nie  zastraszym  ; 

przeciw  niemu  Sobieski  i  Żórawiuski.  Ciemną  nocą 

zasko- 

«  Pokażmy  światu  przez  chwalebne  blizny, 

cieni  w  puszczy,  przychodzą  do  domku  pustelnika , 

który 

«  Co  może  miłość  wiary  i  ojczyzny. 

cieszy  icli  nadzieją  ,  i  swego  życia  przypadki  im  opo 

wiada. 

«  Gdzie  cnota  każe,  nie  trzeba  słów  wiela  ■. 

Błogosławieństwo  wziąwszy  u  ołtarza, 

«  Nie  mówić,  bracia,  lecz  działać  przystoi. 

Posłów  z  obozu  wódz  w  drogę  wypuszcza  : 

«  Idźmy  z  ochotą  na  nieprzyjaciela, 

Idźcie  szczęśliwi,  rzekł  im  ;  toż  powtarza 

«  Kto  w  Bogu  ufa,  śmierci  się  nie  boi. 

Mężnych  rycerzów  zgromadzona  tłuszcza. 

«  Ojczyzno!  której  wzgląd  syny  ośmiela, 

Jadą,  a  droga  w  tę  się  stronę  zdarza, 

«  Poznasz,  odrodni  jesteśmy,  czy  twoi  : 

Gęstemi  drzewy  gdzie  okryta  puszcza  : 

«  Kto  Polak  !  za  mną.  »  Rzekł  :  a  w  mgnieniu  oka, 

Gdzie  się  więc  wznosił  las  ciemno  zarosły, 

Padł  na  niewiernych,  jak  piorun  z  obloką. 

Tam  się  natychmiast  udawają  posly. 

Co  impet  zdziałał  wówczas  zapalczywy, 

Już  blask  ostatni  słoneczne  promienie 

Któreż  to  pióro  określi  wyrazem  ? 

Po  gór  wierzchołkach  słabo  wydawały  ; 

Świst  strzał,  blask  mieczów,  nastąpił  straszliwy  ; 

Już  dzień  ustawał,  a  pomroczne  cienie 

Wrzaski  okropne  powstały  zarazem, 

Nieznacznym  wstępem  ziemię  okrywały  ; 

Powyprężane  brzęknęły  cięciwy, 

Las  coraz  gęstszy  i  głuche  milczenie 

Stal  szczęka  płytkiem  ujęła  żelazem. 

Okropność  dzikim  zaroślom  dawał}  . 

Zjadłosć  niewiernych  dodaje  ochoty, 

Zniknęła  pora  światłości  przyjemna, 

Cnota  i  honor  wzmaga  polskie  roty. 

Zagasły  zorza,  noc  powstała  ciemna. 

Wsparły  się  wojska  zapalczywe  zbliska, 

Błądzą  posępną  przerażeni  ciszą, 

Mimo  różnicę  mnogości  niezmierną  ; 

Droga  się  coraz  mylniejszą  wydaje, 

Nie  jeden  oszczep  zdruzgotany  pryska, 

Szum  zdała  w  lesie  powtórzony  słyszą, 

A  krwią  się  ziemia  rumieni  niewierną  ; 

Co  z  w  ichry  nagle  wzrasta  i  ustaje  ; 

Niezwyciężonym  wódz  orężem  błyska, 

Drzew  się  wierzchołki  pomału  kołyszą, 

Wzmaga  przykładem  rzeszę  prawowierną. 

A  liść  szelestem  łoskotu  dodaje  ; 

Uchodzi  z  pola  bisurmańska  dziczą, 

Potoki  ze  skał  spadające  mruczą, 

Na  wstęp  rażący  męztwa  Chodkiewicza. 

Nocne  potwory,  i  wyją  i  huczą. 

Okrzyk  radosny  po  smutku  nasląpił, 

Wtem  się  światełko  wśród  gęstwi  mignęło, 

Spojrzał  na  swoich  Pan  pełen  litości  : 

W  tamte  natychmiast  udali  się  stronę; 

Nigdy  on  wiernym  pomocy  nie  skąpił ; 

Już  wiele  godzin  było  upłynęło, 

I  chociaż  przewlókł  przyczynę  radości, 

Jak  ich  nadzieje  były  ułudzone, 

Dał  ją  w  dwójnasób  temu,  co  nie  wątpił, 

Wesele  zatem  ich  serce  objęło  ; 

A  w  jego  wsparciu  kładł  swoje  ufności ; 

Że  znajdą  przecież  spoczynek,  ochronę. 

Nie  zginął,  choć  się  los  twardy  nasrożył, 

Jeden  drugiego  w  zapędzie  wysciga 

Kto  w  Bogu  swoje  nadzieję  położył. 

Do  blasku  światła,  co  się  coraz  miga. 

Wpośród  tryumfów  wieści  się  rozniosły, 

Rzedniała  ciemność,  a  dzień  w  tej  był  porze, 

Ze  się  Władysław  z  posiłki  przybliża  •. 

Kiedy  się  milem  świtaniem  zaczyna, 

Syna  Zygmunta  chęci  żywe  niosły 

Już  słabo  błyszczeć  poczynały  zorze, 

Gromić  świętego  nieprzyjaciół  krzyża. 

I  wschodu  wdzięczna  zbliżała  godzina. 

Naprzeciw  niemu  wyznaczone  posly, 

Już  gwiazdy  sklniące  zapadały  w  morze, 

Hetman  się  z  wojskiem  czcią  winną  uniża. 

Gdy  się  przyjemna  odkryła  dolina. 

Wysłani,  wojska  żądaniem  niezmiernem, 

Strumyk  ją  wazki  krętym  biegiem  dzielił, 

Dzielny  Sobieski  z  Zórawińskim  wiernym. 

A  słuch  rozkosznem  mruczeniem  weselił. 

Wysłani,  aby  w  serca  rozrzewnieniu 

Słodkiem  śpiewaniem  ptaszęta  rozliczne, 

Uprzejme  chęci  braci  oświadczali, 

Wschodzące  zorza,  cożywo  witały, 

I  w  krwi  monarchy  swojego  uczczeniu 

A  naprzemiany  echa  okoliczne 

M  ilość  poddanych  wierną  oznaczali  : 

Przewlokłym jękiem  pieśni  powtarzały. 

Ku  panujących  zawżdy  pokoleniu 

Okryła  rosa  dęby  niebotyczne, 

Sercem  się  nasi  ojcowie  skłaniali. 

Kwiaty  się  sklniącym  ciężarem  zginały. 

A  choć  je  prawo  wraz  z  innemi  równa, 

Powabna  świeżość  wzmogła  zapach  miły, 

Krew  królów  zawsze  Polakom  szacowna. 

Którym  się  z  rosą  kwiaty  napoiły. 
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Wybornym  znagła  ujęci  widokiem. 

•  Wrdci  •  —  wtem  umilkł.  A  słodka  osiada 

N                      •    paśli  wdzięcznie  OCZ] 

Nadzieja  w  sercach,  na  to  objawianie. 

nu  mrą/  postępując  krokiem. 

■\\  tein  /.oraw  inski  /e  c/ci  \  w  inna  bada  i 

kiedy  Sobieski  na  stroną  w\l>< 

.lak  dawno  obrał  na  puszczy  mieszkanie? 

.   nad  krętym  potokiem, 

Latjui  sześćdziesiąt,  starzec  odpowiada, 

Tam.  ked\  h\»tr<  wodj  swoje  lo>/\. 

«  Jak  innie  tu  trzyma  pańskie  zawołanie. 

unkc  w  ukrytej  /acis/y  . 

«  Przebiegł  czas  spory  i  choćb]  trwał  naydłużej 

Zhh                        śpiewania  usłysz] . 

W  iek  jest  momentem,  gd]  kto  Bogu  służ]  . 

Ci.  kawern  okiem  ItCKOploM  domku  miei  /\  , 

t  Był  czas,  gdy  młodość  płocha  mnie  uwiodła, 

Zbliża  się  «                           mieszkania, 

1  do  światowej  wabiła  pon<;lv. 

I.edwo  swojemu  w  lem  słoi  bowi  w  ii  r/y. 

Czerpałem  gorycz  /.  nieprawego  źródła, 

Tak  wdzięczne  I>\  ly,  co  >I\  s/al  śpiewani*. 

»  Zmyslnemi  tylko  powab]  ujęty. 

/w  i  oakoniec  pomału  uderz]  ■ 

i  Próżna  nadzieja  chęci  płoche  /wiodła. 

•i  siwy  d/iwn\  sposób  pi  /\  witania. 

Lecz  Boom  dobroci  swojej  niepojęty 

•  Przystąp Sobieski  1   i  gdj  pad!  na  kolana. 

Otworzył  oczy  •.  poznałem  czczosć  rzeczy 

Przystąp  w  imię  Pana.  » 

i  Poznałem,  w  czemstao  szczęsliw]  człowieczy. 

Drzwi  się  otwarł]  .  a  star/n  (grzybiały 

«  Tą,  która,  teraz  wy  idziecie  di 

Podniósł  go  z  /ii mi.  i  mile  przywitał. 

«  I  jam  s/.edl  niegdyś  dla  miłej  ojczyzny, 

społ]  zmartw  idlv. 

«  i  jam  doznawał,  jak  wojna  jest  Srogą, 

rwwuukim  latea  sir  go  pj  tał. 

•  Odniosłem  nie  raz.  i  szwanki  i  hlizn\  . 

przemówić  gdy  nie  mógł  zdumiały. 

«  Milo  mi  wspomnieć,  jak  gardziłem  trwogą  ; 

.  kompanem  za  nogi go  chwytał. 

•  A  w  sławie  zacnej  sukajac  Spuścizny, 

N                 •  .  rz-  ki  mu  starzec  /namienii\  ■ 

Nie  dbałem  na  śmierć  :  bo  nie  dbać  sie  godzi. 

"Stan.  ihwal  Boga  :  jam  i  /.Iowie k.  jak  i  ty. 

«  Kiedy  o  wiarę  i  ojczyznę  chodzi. 

•:wała  na  mas.  rzekł  im.  <l/ika  rzesza. 

-  B]  lem  z  Tarnowskim  owym  zawołanym 

W                  teście  W  dl   ■_•   się  \\\lirali  : 

■  Pod  Ober  ty  nem,  gdy  gromił  Wołoszą. 

nie*  iernyi  li  i  o  umysł]  n 

•  Byłem,  g  1\  hordom  Tatarskim  zebranym, 

•  lak  iluiaf.  ab]  się  przeciwnie  udali. 

■  (".o  się  rabunki  i  gwałtem  panosza  : 

N                                             pi  .iw  \    po*  \ 

«  Odbierał  Jass]  r,  a  w  stepy  zagnan]  m, 

dostali. 

«  Tam  kędj  zdobycz  swej  drapież]  znoszą, 

xv                                                        u  iół  ręki, 

;  "k!..i,\  i  <!/i<  ki.  > 

•  Przebywsz]  Budziak,  Krym  i  Zaporoże ; 
■  Dał  i  tu<  .  i  o  szabla  polska  zdziałać  może. 

Padł  na  Ulana     pr/.  1.  kii  i  zbladli. 

•  Gd]  "«  Ostrogski  Konstantyn  waleczny, 

Pod  <  )rs/. i  bardość  Moskw  i<  ina  /nękał  ; 

***•                                                        ;  sdli. 

i  Patrzałem  na  to,  co  niegd]  i  bezpieczn]  . 

\  mnlliim   ! 

<.  Dorno]  swą  siłą,  każni  lię  nie  lękał, 

<li. 

Poznał  naówczas  hańbę  i  wstyd  wiecznj . 
Ki.  K  pod  jarzmem  zwyciężony  kl<  kał. 

Wdzięcznym  widokiem  oczy  moje  pasłem, 
.  Kiedj  byizgromion  Konstantyna  hasłem. 

Odt  id  w  i<  j  dzikiej  pustyni  zamknii  1  j . 

.  Skońi  zyłi  ni  błędne  mai  nosi  i  podi  óże, 

■   knijuś  pati  zę  na  ra  iata  <<  lm< 

«  Jak  »ia(r  idibhm  minia,  lak 

pszs  ni. nu  służbę,  kied]  Bogu  służi  . 

■  przj  bliźa  ii  "t i  mi  momenty, 

1                                                                  na. 

...  /\  u  \ei  i  j 

i  Ostatnie  j<  dnak  te  słowa  wyrzi 

i  Panie  .  ».  i  Polskę  pod  twe* 

hali, 

lawi. 
N 

■  swi. 

■ 

/  w  \  !.  wal  l/\  bojnj  mi  ->i  Umi    nem. 

dnia  *  wdzii  cznyi  li  mowai  !•  pi  />  pi  dzal 
\*  / tur,/  ,.,  ,.,\,  i,,  mii  i  di  u  zasili  niem, 

^  i.i.n  In  .di. 

swi. 

!  pozdrowił  oh  n. 

'  na  ("/>  . 

. 

< 
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Już  przystawione  do  szańców  drabiny, 

PIEŚŃ  VII. 

Fossy  głębokie  już  przeprawom  zdolne, 

Już  zewsząd  widać  zdziałane  ruiny, 

Od  armat  baszty  słabieją  okólne. 

Turcy  z  liczneru  wojskiem  przypuszczają  szturm  do  okopów. 

Zawisza,  już  prawie  przcmagajacych  ,    odpiera.  Zabija  w 

Broni  Sapieha,  sławny  swemi  czyny. 

boju  pojedynkowym  Karakasa,  jednego  z  dowódców  Tu- 

Męztwo i  rozpacz  wonczas  zobjpolne. 

reckich,   a  sam  z  boku  od  Hussejna  strzaFa  przeszyty.  Żal 

A  punkt  honoru,  wstyd  bitwy  przegranej 

w  obozie  polskim  po  jego  zgonie. 

Jadem  niezwykłym  srożył  Bisurmany. 

Wdzięczne  już  zorza  wschodzić  poczynały, 

Już  Mahometa  proporzec  ozdobny 

Gdy  się  tłum  zbrojnych  pokazał  zdaleka  ; 

Blizko  się  wierzchu  okopów  unosił, 

Wstąpił  Chodkiewicz  na  obronne  wały, 

A  odpór  w  słabych  miejscach  mniej  sposobny 

A  gdy  obrotów  przeciwnych  docieka, 

Wygraną  wojskom  niewiernym  ogłosił. 

Chrapliwy  odgłos  trąby  wydawały  ; 

Skoczył  na  odsiecz  Zawisza  nadobny. 

Żołnierz  się  kupi  i  na  hasło  czeka, 

Niewiernych  znaki  już  tkwiące  poznosił : 

Starsi  je  wiodą  na  wały  i  szańce, 

Za  nim  odwagą  i  dzielnością  znaczny. 

A  wtem  przybyły  szpiegi  i  posłance. 

Z  zadnieprskim  hufcem  mężny  Sahajdaczny . 

Głoszą  :  że  Osman  z  niezliczoną  zgrają 

Wsparli  w  pierwiastkach  nadlo  zaufanych, 

Coraz  się  bliżej  pod  obóz  przymyka  ; 

Zmienił  się  tryumf  i  radosne  krzyki, 

Wszyscy  natychmiast  wodza  otaczają, 

Jęk  z  srogich  ciosów  dzielnie  zadawanych. 

A  na  rzezkiego  czele  ochotnika 

Wydala  dziczą  okropnemi  ryki  ; 

Stawa  Zawisza  :  ochotą  pałają, 

Na  nieprzyjaciół  z  hańba,  odegnaoych 

Zgromić  na  pierwszym  wstępie  przeciwnika, 

Padli  z  stanowisk  swoich  I.isowczyki. 

Chwalił  Chodkiewicz  ochotę  wspaniałą, 

Cofa  się  zgraja  na  pobojowiska, 

Wstrzymać jąjednak  w  lej  porze  się  zdało. 

A  miecz  zwycięzki  nad  karki  im  błyska. 

Słychać  dźwięk  muzyk,  a  wrzawy  hałasów, 

Mężnym  zapałem  wszystek  rozżarzony. 

Uszy  okropnem  wyciem  przerażały  : 

Ściga  Zawisza  pierzchającą  zgrają  : 

Odgłos  trąb,  kotłów,  surm  i  tułambasów, 

Wyrwał  wśród  półko  w  sztandar  podniesiony. 

Zajadlej  tłuszczy  pomnażał  zanały. 

Oczy  mu  ogniem  jaskrawym  palują. 

Echa  z  pomiędzy  padołów  i  lasów, 

Śmierć  mieczem  miota,  a  na  wszystkie  sirony 

Stokrotnym  jękiem  glosy  powtarzały. 

Niewiernych  tłumy  zajęte  padają. 

Bluźnili,  Panie!  święte  imię  twoje, 

Strach  objął  serca,  a  owi  zuchwali 

Dumni  potęgą,  kiedy  szli  na  boje. 

Sromotnym  pędem  z  boju  uciekali. 

Bóg,  co  się  krnąbrnej  hardosci  sprzeciwia, 

Na  wrzask  okropny  uchodzącej  tłuszcze, 

Pokornych  szczęsnym  co  wzmaga  wyrokiem  ; 

Karakas  mężny  wywiódł  hufce  swoje, 

Bóg,  który  wierne  sługi  uszczęśliwia, 

Co  na  odwodzie  stały,  tam  gdzie  puszcze  : 

Raczył  łaskaw em  rzucić  na  nie  okiem. 

A  świeżym  ludem  wzmagający  boje 

Już  je  niezmiernosć  tłumów  nie  zadziwia, 

Krzyknął  :  «  Żadnemu  z  zdrajców  nie  przepuszczę, 

Nieustraszonym  szli  na  odpór  krokiem. 

k  Krwią  się  nasycę,  lub  śmiercią  ukoję. 

Chodkiewicz  pierwszy,  a  za  nim  w  leż  tropy 

i-  Kogo  nieprawa  śmiałość  ubezpiecza, 

Młodzież,  starszyzna,  biegli  na  okopy. 

c  Niech  dozna,  jakie  cięcie  mego  miecza. 

Gdy  ku  obronie  wojska  się  zebrały, 

Dumny  pohańcze  !  ozwał  się  Zawisza  : 

[  każdy  stanął,  gdzie  mu  poruczono, 

«  Nie  takich  nasi  gromili  mocarze  : 

Grzmolnym  się  hukiem  działa  odezwały, 

Znajdziesz  każdego  z  moich  towarzysza, 

Bomby,  kartacze  razem  wypuszczono. 

«  Co  twoje  hardosć  zgnębi  i  ukarze.  » 

Szedł  siniało  w  ogień  Bisurman  zuchwały. 

Z  obuslron  zatem  wrzawa  się  ucisza, 

Wybrane  Spahów  i  Janczarów  grono. 

Oni  zas  w  dalszym  nie  bawiąc  poswarzę, 

Ledwo  widziani  przed  gęstą  kurzawą, 

Zwróciwszy  końmi,  ku  dolinie  bliskiej. 

Pod  same  szańce  cisnęli  się  żwawo. 

Rzucili  na  się  hartowne  pociski. 

Tam  gdzie  Sapieha  trzymał  mężne  roty, 

Szybkiem  schyleniem  ustrzegł  się  od  grotu 

Najpierwszy  altak,  najżwawsze  spotkanie  ; 

Piękny  Zaw  isza,  i  raźny  i  ho/y  ; 

Sam  Osman  swoim  dodawał  ochoty, 

A  nagłym  skokiem  rzezkiego  obrotu, 

Lecieli  oślep  na  jego  wołanie  ; 

Tnie  w  kark  pohańca  i  trupem  położy  ; 

Niezmierne  działa  wydawały  grzmoty, 

Padł,  a  chrzest  zbroi  podobny  do  grzmotu 

Równe  z  obozu  było  odstrzelanie. 

Zdziczałe  tłumy,  gdy  razi  i  trwoży  ; 

Zadrżała  ziemia  krzyki  straszliwemi, 

Hussejn,  co  na  bój  ku  Zawiszy  spieszył, 

Skryło  się  słońce  przed  dymy  gęstemi. 

Z  boku  go  strzałą  jadowitą  przeszył. 

\YOJ\  \  OROCIMSK  V. 

<•>> 

.lako  kwiat  potny,  co  mu  rosa  sprzyja, 

■  Stanąłeś  teras  juś  w  percie  szczęśliwym, 

C.(l\  >\  łrą  larlu  wd/ioc/nic  pasio  oi/\  . 

t  Doszedłeś  met]  po  krótkiej  przeprawie  j 

Podiict\  kos.i /wiodło  kolki  /wija: 

Proś  Boga,  niech  nam  będzie  mitościwj  m, 

lak  grot  smiorteln\  słabi  co  i  mroo/\  . 

n.i  twą  ojczyznę  niecb  spójny  łaskawie. 

.Na  pierś  -ni.  ż\  stą  mdła  skłania  sio  S'\  ja. 

N.is/a  r/oo/  mścić  sio  mieczem  zapalczywym 

Pad!  tmien  i  lupom  młodzieniec  ochoczy. 

•  Dogodzim  żalom,  dogodzim  i  stawie. 

P«  umiano  lin-  casii.i  i  drętwieją, 

t  Przysiężmy  praes  ten  przykład,  któr)  chwal 

111, 

Usta,  prayjeraiM  nśmieckem,  sinieją. 

.  Ze  jego  zemścim  :  kraj,  wolność  ocaliła.  • 

Kto  żal.  kio  roapaci  pnytomnych  opis/o, 

Rzekł,  a  natychmiast  powstały  okrzyki. 

Na  tak  okropno  zbiegłych  widowisko1 

Jeden  głos,  jedno  hasło  wszystkich  bj  to  •. 

•dli  tłumem  winni  towai 

Szerzył  się,  wzmagał,  a  pomiędzy  szyki 

i  nieśli  bliską, 

Hasło  wspaniało  coraz  sio  mnożyło. 

Tam  jo  w  posępną  /łoż\li  zacisze. 

Na  stanowiska  poszły  wojowniki  ; 

głi  na  pobojowisko 

.tuż  toż  ciemnością  niebo  sio  zakr]  to. 

\|-                          <  pienchającej  r/rszy, 

Namiot  tymczasem  ozdobiwszy  wieńcy, 

Co  trwożna  do  >«  \  <  li  stanów  isk  sio  Ś| 

Zapłakał  Wejher,  kic<l\  sio  dowiedsńl 

Przj  /włokach  smutni  zostali  młodzieńcy. 

-    woj  miodzieńi  a  ulrai  ie  ■ 

Ani  >i<;  dłttżej  w  ok<.pa«  li  osiedl  id  : 

PIEŚŃ   VIII. 

mściwej  m\  i  ,,  \  /., 

\\\|iatłłw  dum  dziki,  kl«>r\  OUTU  r/odział. 

Osman  dzielny  znalazłszy  odpór,  rozjadą   się  ze  z.łosY 

.  Omar 

N\         -  i  •>/  i.lanej  nasi  allerii.n  ic 

esarnozięźnik  obiecuje  mu  sv\cini  s/tuki  wygraną 

i  wzy- 

wa  na  pomoc  piekła.   Skinder   i    nussejn,   mc  w 
nacb  ,  lecz  w  męstwie  każą  pokładać  zwycięztwo 

labobo- 

Gromią  nicnirrim  h,  a  na  ws/\  slkio  strony 

Cttod- 

Obuudi  twycięztw  odbierają  piony. 

kiewicza  przezorność. 

.!  Chodkiewicz,  thy  hamowali 

Im  więcej  W  mocy  nadziei  połoź]  1, 

Żoinii  rza  impet  /h\t  ro/jadly. 

Dumna  potęgą  Osman  zaufany. 

iężi  \  na/ad  pow  racali, 

Tym  sio  zjadliwiej  zawziął  i  oasrożył, 

1  m./iic  Ind.  .-.  -k  id  W]  s/!\  .  osiadł\  . 

W  zuchwałych  myślach  swoich  oszukany. 

-   y  oddawali. 

Nową  natychmiast  rado  baszów  złożył, 

iemnoa  i  upadły, 

Jakby  pognębić  i  znieść Chrześcijany. 

iv.  lo<  7  im  nie  l>\ł  miły. 

/.es/ 1,  Bięwszysc]  skupieni  do  razu, 

Zwtnki  Zawisaj  gdj  w  obóz  przybyły. 

Na  straszni  wyrok  tyrana  rozkazu. 

I/O 

Różne  projekta  1>\  lv  roztrząsana  ; 

i'j  postaci  ; 

W  tern  jeden  /  i  sdj  Osmanów  i  rzecze 

■ 

■  Pewną  mieć  będziesz,  Pad]  -'<>.  wygrane, 

współbraci. 

•  Żaden  pned  mieczem  twoim  nic  ociei  ze  ; 

nudo  na  drod 

No  i  li  stanie  Omar,  ten  sprawi  odmianę, 

•  Ton  przyszłość  dalszych  powodzeń  dociecze. 

Ptaka!                                -'Li  tmotne, 

\  czarnozięzkie  gdj  pocznie  zaklęcia, 

'                   Igle  zdziałały  okrui 

»  Zmiesza  oiewiernych  dumne  przedsięwzięcia 

»łnki  kr\ł  raliin  b    . 

1  Dstyt  bmktsi  Omar  zawołany, 

Slanaj  wśród  rad\  za  pana  rozkazem, 

1    ' 

Obiecał  zgubić  wszystkie  Chrześcijany, 

\  i  do  -/<  /'.tu  ogniem  i  s<  la/'  m. 

r  Pocnass,  ó  panie  1  rzekł,  szczęsne  odmiany, 

Płłl                               .  i  rr,|'>d\   i  .t 

oddam  w  zwycięskie  ręce  wszystkich  razem, 

nki, 

i  Żywych,  es]  martwych,  *  jakiej  chcesz  posl 

i  w  i  r , 

Tak  mów  ii                    isacowno  zwiuki 

.  1    stopni  tronu  ■ 

I  am.  gdzie  sii  ciągła  i  ozli  gta  dolina, 

A  przez  nit  strumień  czyste  wodj  i<.</\. 

i    isię  cdaleka  podnosi 

W  \  I.M|,,|.  mi  dl  /<  w  \   d/iwi  ..(  /\ 

Nazn  i-l..,  i-  ;•<,  daa  "■  B  ii  oa  i  na . 

(  i-  min  zarośli  wiei  /\  i '  "" 

N                                                              .ufa, 

lt-  b]  stoli  tnie,  1 1 > •  ■  l- ■  i  jodłj  , 

worta. 

J.<  d«', 

66 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Sławna  ta  puszcza  klęską  niegdyś  naszą, 
Gdy  za  Olbrachta  w  niej  rycerze  legli ; 
Odtąd  poczwary  okropne  tam  straszą, 
Co  je  strwożeni  mieszkańcy  postrzegli. 
Pasterze  trzody  wiodący  na  paszą, 
Nie  raz  ich,  strachem  przejęci,  odbiegli. 
Nie  raz  grom  huczny  i  wrzask  jakby  tłuszczy, 
Okropne  echa  nosiły  po  puszczy. 

Słychać  tam  wycia,  ryki  przeraźliwe, 

Okropnym  wrzaskiem  co  trwożą  słyszących  : 

Nie  raz,  jak  wojska  krzyki  zapalczywe, 

Chrzęst  zbrój,  szczęk  mieczów  wydawały  śklniących 

Znagła  pożary  wznoszą  się  straszliwe  ; 

A  wśród  płomieni  dębów  pałających, 

Zbyt  okropnemi  najeżone  wzory, 

Snują  się  sprośne  larwy  i  potwory. 

"Wieczysto  trwałem  mchem  zewsząd  okryte 

Gęste  konary  zasępiają  drzewa  -. 

Żadne  tam  nie  jest  w  owoc,  w  kwiat  obfite, 

Liść  je  ponuro  zwiędły  przyodziewa. 

Krzewią  się  w  cieniach  zielska  jadowite, 

W  okrąg  jezioro  bagniste  oblewa. 

A  wśród  zgęslwialych  wód  oparzeliska, 

Głucho  bełkocąc,  zdrój  mętny  wytryska. 

Zefir  przyjemny  tym  miejscom  nie  sprzyja, 
Ani  go  słońca  promienie  weselą-, 
Mgła  zaraźliwa  zwierzęta  zabija, 
Ptaki  tam  swoich  gniazdeczek  l.ie  ścielą. 
Z  trwogą  podróżny  Bukowinę  mija  ; 
A  jeśli  którzy  tam  wnijść  się  ośmielą, 
Gdy  w  głębią  ciemną  puścić  się  pokuszą, 
Wpół  obumarli  uciekać  z  niej  muszą. 

Wszedł  w  nię  bez  trwogi  niezbożnik  zuchwały 
Wszedł  Omar  w  godne  swych  zbrodni  siedlisko. 
Srogim  go  rykiem  poczwary  witały, 
Miłe  zajadłym  oczom  widowisko. 
Zewsząd  się  larwy  okropne  skupiały  : 
Lecz  gdy  zakazał  przystępować  blisko, 
Pierzchnęły  nagle,  i  zniknęły  razem, 
Za  powtórzonym  Omara  rozkazem. 

Przyszedł  na  miejsca,  gdzie  spadek  pochyły 
W  najokropniejsze  zarosłe  prowadził : 
Gdzie  zjadłe  węże  i  żmije  się  kryły, 
Tam  czarnoxięzkie  narzędzie  osadził , 
I  kopiąc  tarniem  zarosłe  mogiły, 
Zbótwiałe  kości  na  stosy  gromadził. 
A  gdy  już  dzieło  rozpoczynać  myślif, 
Cyrkuł  fatalny  na  ziemi  okryslił. 

Wszedł  weń  ;  natychmiast  zaklęcia  straszliwe 
Okropnym  głosem  potrzykroć  gdy  czyni, 
Wyzionął  bluźnierstw  szkarady  zelżywe  ; 
A  gdy  je  coraz  mnoży  i  przyczyni, 
Szum  głuchy  powstał,  jęki  przeraźliwe 
Dały  się  słyszeć  z  poblizkiej  jaskini. 
Dopiero  z  trzaskiem,  jakoby  po  gromie, 
Duchy  piekielne  stanęły  widomie. 


W  niezbożnej  zatem  swych  guślarstw  osnowie 
Zniewolił  czarty  barbarzyniec  wściekły, 
I  tyle  wymógł  w  tajemnej  rozmowie, 
Ze  mu  swą  pomoc  ochotnie  przyrzekły. 
Więc  zaufany  w  tern,  co  dały,  słowie, 
Wypuścił  z  zaklęć  :  natychmiast  uciekły. 
On  zaś,  by  myśli  strapione  pocieszył, 
Z  dobrą  otuchą  do  Osmana  spieszył. 

Zastał  go  z  swemi  zamkniętego  w  radzie  ; 
Baszów  go  pierwszych  otaczało  grono. 
Dał  znać,  iż  tryumf  przynosi  w  zakładzie, 
Zaraz  go  w  namiot  cesarski  wpuszczono. 
Więc  rzecz  przełożył  poważnej  gromadzie. 
I  gdy  kunszt  dzielny  powszechnie  chwalono. 
Powstał  z  swojego  miejsca  Skinder  siniały, 
I  przerwał  zbytnie  guślarza  pochwały. 

«  Odpuść,  Cesarzu,  rzekł,  niezwyciężony! 
«  Niegodne  ciebie,  że  przerywam  mowy  : 
«  Nie  temi  kunszty  wzmacniają  się  trony, 
«  Dziełmi  się  państwa  wznoszą,  a  nie  słowy  ; 
«  Gardzi  podiemi  męzlwo  zabobony, 
o  Masz  w  nas,  ó  panie,  posiłek  gotowy. 
«  Jeżeli  dzielność  klęsk  przeszłych  nie  zmaże, 
«  Wspaniała  rozpacz  wszystkiego  dokaże.  » 

Toż  mówił  Hussejn,  niedawno  przybyły, 
Hussejn  wielkiego  namiestnik  Bagdalu  . 
Tam  się  ogromne  hufce  gromadziły. 
Od  Perskich  granic,  i  od  Eufratu  ; 
Rzekł :  «  Złe  sposoby  takie,  coby  ćmiły 
«  Blask  niezmazany  twego  majestatu. 
«  Niech  trwożni  czynią  guślarskie  ofiary, 
•  Sława  i  honor,  te  są  mężnych  czary.  » 

Nim  odszedł  Osman  z  górnego  dywanu, 
Pochwalił  swoich  ochotę  wspaniałą  •. 
A  zas  każdemu,  według  jego  stanu, 
Zlecił,  co  czynić  napotem  przystało. 
Nizkim  pokłonem  oddali  cześć  panu  : 
A  kiedy  się  już  ku  zmierzchu  zbierało, 
Wprzód  go  obfitym  obdarzywszy  darem. 
Sam  na  ustroniu  zamknął  się  z  Omarem. 

Chodkiewicz  równie  przezorny  i  czuły, 
Obchodził  obóz,  szańce  i  namioty, 
Skrzętnie  poprawiał,  gdzie  się  twierdze  psuły, 
Dociekał,  jakie  przeciwnych  obroty. 
Różne  mu  w  myśli  projekta  się  snuły. 
A  pełen  zawdy  walecznej  ochoty, 
Na  nowy  zastęp,  i  zwycięzkie  boje. 
Natężał  pilnie  wszystkie  myśli  swoje. 

Tak  żeglarz  czuły,  gdy  do  portu  zmierza 
Po  ciężkiej  burzy,  którą  już  wytrzymał, 
Chociaż  szturm  srogi  coraz  się  uśmierza, 
Choć  wiatr  ustaje,  co  mu  żagle  wzdymał ; 
Przecież  on  zdradnej  ciszy  nie  dowierza. 
A  spracowany  gdy  sternik  zadrzymal, 
Sam  żagle  wznosi,  a  steru  krawędzi 
Jąwszy  się,  czuwa,  gdzie  wiatr  okręt  pędzi. 


WOJNA  CllOCIMSkl. 

<7 

Jak  Zefir  nafty .  gd]  srocie  opały 

"\\  atrąi  go  nieawykfy  natychmiast  ogarnie, 

Ibyl  rozżarzone  szle  sionce  promieniem  ; 

Kie  śmie,  co  znaczy  ten  widok,  wj  badaj  i 

wdzie/ /ne  wszystkich  zasila  1\  . 

Przj  bliżały  sie,  **  iatfa  i  latarnie. 

w  ■    ysłan    «    m<  esząc przybliżeniem : 

Patrzy  na  twoich,  ■  nie  może  gadać  ; 

i  buej  a  obozie  wzmagały. 

Sili  sie  1  konia  spuście,  ale  marnie, 

lanc  pragnieniem  : 

Porwali  mdłego  i  pomogli  /siadać. 

N    -           -          dowód  oczy*  istj  , 

Trzykroć  ku  światłu  silący  się  rzucił. 

Gd]                       Ai  odebrał  listy. 

Trzykroć,  jak  mocą  odparty,  powrócił. 

sicze  dowiedzieli, 

Wtem  sic.  oz.waiy  żałobne  śpiewania, 

1  tadysławem,  iż  sam  Zygmunt  spieszy  i 

Krokiem  leniwym  światła  sic.  zbliżały  ; 

ii  będą  w idzieli, 

(lora/  płaca  słychać,  jęki,  narzekania, 

•■  ki>  li  Dadzieja  poi  (dana  cieszy, 

Coraz  je  smutne  ecJta  powtarzały. 

Isiewać  >i<;  śmieli, 

Zdrętwieli  wszyscy  na  te  powtarzania, 

Z  nim  ciągnął  w  \  lor  narodoa  ej  r/<  szj  . 

\\  lem  sie  ozdobne  mary  okazały  ; 

-  rstkich  bowiem  stanóa  sezwoleniem, 

A  gdy  sic.  zbliż]  1  do  ciała  martwego, 

Kroi  z  poapolitem  nadchodził  mszeniem. 

Poznał  nieszczęsny  ojciec  S]  na  swego. 

Ta  jest  ostatnia  nadzieja  ojczyzn] , 

Stanął  :  i  wszystkich  zdrętwiały  przelęknie. 

Gd]  los  latało]  pogrozi  ruiną: 

Gdy  w  zwłoki  syna  suche  wlepił  oczy  ; 

Ku,                      \  na  chwalebne  blizn]  , 

Cichym  odgłosem  niekied]  zająknie, 

BJ  kraju  wzbudzeni  przyczyną. 

AYokoło  wzrokiem  zmieszanym  powłóczy  ; 

król  na  czek  z  wyborem  starszyzny, 

Drżący  natychmiast  wzdychając  uklęknie, 

Bronią walecaaie,  lub  chwalebnie  giną. 

Porwie  sit;,  znagła  do  ciała  przyskoczy  ; 

1  _  \\  ochotne  ruty  a  pole  wiodą, 

0  synu  !  —  głosem  płaczliwym  zawołał, 

>lawa  i  wofaoecjest  dla  nich  nagrodą. 

Zemdlał,  i  więcej  już  mówić  nie  zdołał. 
Cichość  posępna  zatem  nastąpiła, 

Ma  tak  okropne  patrząc  widowiska  ; 
Holesć  niezmierna  przytomnych  dręczyła. 

PIEŚŃ    IX. 

ki    lewic    nadciąga   z    wojskiem.    Wydany    od 

n.rgi.  do  l.Lodk                                          ka  rwłoki   syna  z 

-    "bnim  obrządkiem  nic3ioii<-.  Rozpuz  itarca.  Pastel- 

Kapłani  płacząc  przystąpili  zbliska, 
Cbcąc  starca  odwieść  :  próżna  praca  była, 

Niezwykłą  mocą  martwe  zwłoki  ściska. 

D,k                            tadyetaw    sta  je  w   obozie   bitwa  przer- 

Jęczy,  a  smutne  wznosząc  w  niebo  oczy, 

"*m  cirmnotcią,  klon  <  •. 

Przytula  syna.  i  l/\  rzewnetoczy. 

nę 

Ten.  który  płacze  strapionych  osusza, 

»  prawiony  di 

I  wskrói  ikrytoici  serc  ludzkich  przenika  i 

da*>m\*li  rozżarzone 

Naówczas  mocą  niezwykłą  poru. -/a 

Porno 

Do  wyjsi  ia  z.  domku  swego  pustelnika. 

rył  na  j»ol»-  męstwu  otwoi 

Idzie,  gdzie  dzielny  instj  nkt  isc  przymusza, 

ka  korn  -    rozpoi  żęła  : 

\\  tein.  kiedy  smutną  gromadę  potyka  ; 

u  </\  kiera 

Dal  mu  Pan  poznać,  że  na  to  się  spieszył, 

••»  (  bwatebu] 

kśeb]  Starca  strapionego  ciosz)  I. 

Jw  '                                                              l/ił. 

W  i<  i    *i<    przybliżył  i  a  łzami  zalany 

.  oie, 

Pełen  litoM  i  podnosił  go  z  ziemi  . 

\  ni  go  postrzegj  starzec  oW  tkany, 

!<»'•                                                  ,i. 

v  serca  krajał  jęki  płaczliwemu 

Wtem  rzekł  pustelnik  a  Booi  zaoian] 

1 

•  w  stań,  <  o  wykrai  zasz  żalami  sbytniemi '. 

woii  li  lowan 

N     i  iei  hm  li  podział  di  eezy<  ii<  i  ozpai  1 1, 

1                                        /   nisza. 

■  (nl\  ojciei  karze,  nie  tak  dzieci  płaczą.  • 

Marcse    niewk 

Porwał  si<  starsei  spłakan]  i  zbladły 

]N'a  głos,  /  bożego  co  słyszał  naft  bnii 

w  ski  yto                     owa  iii  wkradły, 

im  za  \  kl<  wea  oąti  i  tastli 

i>     »  bluki 

Zda  mu  się,  /  •••  tu  ii  zasłon]  ipadł] 

Bla»» 

\  rozrzew  nionj  .  pełen  zailumi 

'.  niezwykła  dzielnott  wskrói  pr  i<  nika, 

■u  światł]  bij 

Tak  do  świętego  mówił  pustelnika 
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«  0  ty !  czyś  człowiek,  czy  bożkiem  zrządzeniem 

Tak  w  dzikich  stepach  znagła  obskoczony 

«  Anioł  na  moje  pociechę  zesłany; 

Lew,  co  go  zwycięztw  ośmiela  ochota, 

«  Ty,  który  dzielnem  umysłu  wzruszeniem 

Nieukojonym  jadem  rozjuszony, 

«  Sprawiasz  niezwykłe  w  mem  sercu  odmiany, 

Leci  na  bitwę,  w  oszczepy  się  miota  : 

«  Objaw  się  ;  niechaj  powinnem  uczczeniem 

Nie  czuje  razu,  którym  obrażony, 

«  Bóg,  co  cię  zesłał,  będzie  uwielbiany. 

Drzewca  pocisków  lamie  i  druzgota. 

«  Czyś  człowiek,  jak  ja?  czy  nieba  osiadasz  ? 

A  jeżąc  grzywę  wspaniały  i  w  klęsce, 

«  Powiedz,  czem  jesteś,  ty,  co  sercy  władasz.  » 

Okropnym  rykiem  przeraża  zwycięzcę. 

Rzecze  pustelnik  •  «  Człek  jestem  mizerny, 

W  odmiennej  zatem  szczęścia  alternacie, 

«  Człek,  co  się  w  nędzy  rodzi  i  umiera ; 

Wsparł  losy  Skinder  rozpaczą  wspaniałą. 

«  Słabe  naczynie,  w  dobroci  niezmierny, 

Już  padł  Zienkowicz,  mąż  zacny  w  senacie, 

«  Na  okazanie  mocy,  Pan  obiera  ; 

Już  i  chorągiew  wodza  okazałą 

«  A  w  swych  obietnic  dotrzymaniu  wierny, 

Posiadł  niewierny.  0  takiej  utracie 

o  Tych,  którzy  płaczą,  łzy  suszy,  ociera  ; 

Słysząc  wódz,  zwrócił  lam  potęgę  całą, 

«  Temu  cześć  dawaj,  co  gdy  chłostę  spuszcza, 

Gdzie  dumny  mocarz  z  Janczary  i  Spachy 

t  Dotknie,  zasmuci,  ale  nie  opuszcza.  » 

Strwożonym  pólkom  przymnażał  postrachy. 

Jak  deszcz,  na  ziemię  co  spragnioną  pada, 

Już  się  zoczyli,  już  zmierzone  groty. 

Tak  dzielne  były  słowa  pustelnika  ; 

Postrzegł  lo  Omar,  a  swemi  czarami 

"W  sercu  Zawiszy  spokój  nosć  osiada, 

Nagle  sprowadza  szumy  i  łoskoty  : 

I  łaski  bożej  wzruszenie  przenika  : 

Czarne  obłoki  snuły  się  pasmami, 

Rozbrat  wieczysty  światu  wypowiada, 

Srogiemi  trzaski  przerażają  grzmoty, 

I  sam  się  w  dzikiej  pustyni  zamyka. 

Strasznemi  niebo  skini  błyskawicami  ; 

A  gdzie  strumyczek  mruczał  wśród  opoki, 

Wzmaga  się  burza,  a  zrażone  oczy 

Tam  pogrzebł  syna  ulubione  zwłoki. 

Blask  nagły  ślepi,  gruba  ciemność  mroczy. 

Odtąd  na  boże  usługi  wylany, 

Leciały  piekieł  mocarstwa  i  siły, 

Świętą  modlitwą  troski  swoje  słodził : 

Na  czarnoxięzkie  zaklęcia  straszliwe  ; 

Spełzł  mu  swial  w  oczach,  niegdyś  zbyt  kocba;iv. 

Okropnym  jękiem  ćmy  nocne  zawyły. 

Świat,  co  goryczą  pieszczoty  nagrodził. 

Zewsząd  sic  wzniosły  wrzaski  przeraźliwe, 

Został  żal  w  sercu,  lecz  umiarkowany. 

Z  gradem  ulewy  srogie  nastąpiły, 

Codzicń  nad  smutny  grób  syna  przychodził  : 

Okropne  grzmoty  i  wichry  burzliwe  : 

Błagając  niebo,  pieniem,  modlitwami, 

Jaskrawym  ogniem  błyskały  obłoki, 

Codzień  rzewnemi  oblewał  go  łzami. 

Z  gór  zapienione  leciały  potoki. 

Na  czele  wojska,  co  do  boju  stawa, 

Stanęły  wojska  w  okropnej  ciemności. 

I  do  zwycięzkich  laurów  żniwa  spieszy, 

Stanęły  strachem  przerażone  srodze  ; 

Wesół  Chodkiewicz  witał  Władysława, 

Ustał  wzajemny  spór  zapalczynosci, 

Witało  grono  bohalyrskiej  rzes/y  ; 

Nie  wiedzą,  gdzie  są  żołnierze  i  wodze  : 

Ochocza  w  pólkach  rozniosła  się  wrzawa, 

W  równej  zostają  wszy sej  troskliwości 

Widok  je  miły  zasila  i  cieszy  , 

Jak  się  ratować  w  tak  g\\alto\viicj  trwodze  ; 

Zatem  Władysław  objeżdżał  szyk  cały, 

Leci  na  domysł  obłąkana  tłuszcza, 

Wojska  go  krzykiem  radosnym  witały. 

I  plac  potyczki  z  obu  stron  opuszcza. 

Srogiemi  bitwy  sławne  Lisowczyki, 

Blużni  rozpaczą  ostatnią  rozżarły 

Za  danem  hasłem  żwawo  nacierali  : 

Skinder,  przeklina  guslar>twa  i  czary  ■. 

Wspierał  Tyszkiewicz  mężne  wojowniki, 

•Łaje  piekielnym  mocom,  co  go  wsparły. 

Wstrzymali  impet  Spahowie  zuchwali, 

Chodkiewicz  słuszniej  strapiony  bezmiary, 

Drugim  zawodem,  kiedy  wpadł  w  ich  szyki, 

Gdy  z  rąk  zwycięztwo  losy  mu  wydarły  ; 

Z  nim  Czartoryski,  Spahy  uciekali. 

Choć  umartwiony  z  dotkliwej  ofiary, 

Hussejn  z  Janczarmi  przypadłszy  od  puszcze. 

Widząc,  że  niebios  taka  była  wola, 

Próżno  zasłaniał  potrwożone  tłuszcze. 

Korząc  się  Bocu,  zwrócił  wojska  z  pola. 

Gdzie  z  Władysławem  Chodkiewicz  był  mężny, 

Tam  krwi  niewiernej  potoki  pluszczały  ; 
1  ludo  odpór  dawał  im  potężny 

Skinder,  w  zwycięzlwach  dawnych  zaufały, 

Poznał,  że  w  sile  swojej  niedołężny  ; 

Poznał,  iż  przyszedł  koniec  jego  chwały  •. 

Pełen  rozpaczy,  i  na  pomstę  skory, 

Rzucał  się  oślep  zwycięzca  Cecory. 
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nr>\  v 

Cbodkirrtiii  Wf  snir  unirjionj  od   duilia    Wl  idysl  iwa    Ja- 

ijń  nlfhiokiib,  widai  1  tjeb  wyao- 

n   ziemskich. 


razi  i  we  grzmot]  ustawały, 

u/  b\  I\  nieco  ucisione, 
W  blasku  błyskawic  wojska  powracały, 
Kołnierze  w  s/an.  ach  inalesli  ochronę,. 
w  ajp  obói  lustrują.  1 

Ciyłi  powodzią  nie  były  skażono. 
Smutny,  sawiedzioo  w  wspanialej  ochocie, 
Zamkną.!  si<>  w  swoim  Chodkiewi*  /  namiocie. 

Siała  mu  w  oczach  ojczyzna  stroskana, 

na,  której  wiernie  dopomagał. 
w  izrscwniony  ptdłszj  na  kolana. 

iysl  troskliwą  wzmagał, 

-        p.lW     P  ł  \  »  . 

ni  gd]  wielbił  i  błagał, 
I    powalmy  wdzięcznem  czuciem  zsnorzył, 
A  taki  widok  ottom  sięotwOrzył. 

Jakby  na  jawie  przed  zdziwionym  sława 
Młod.  i'ine.  wdzięi  zn\ .  przedziwnej  urodj  . 
rżenia  kiedy  nie  11/nawa. 
ke  dw  bohatyr  młod]  : 
h  twoich,  necie,  Włady sława, 
bronii  wiarę,  i  krajfl  swobody  : 
ludzon]  ma  1 
1  \>  l  bit]  pod  VN  ~i  ni. 

inic  wiódł  w  boje, 
■1  /ii; 

«  Bom  »i<  -II a  wur  raził. 

•.jrzii  za  to, 

:  ■■•rwani 

H 

napawani, 
jni  1  trwało  •.<• 
lyahaa 
Boc»  i  wio  zuosc  mają  za  nadgf  << 

b]  tków  »  domu  wie.  mej  <  bwal\ , 
.  w%  r«,k  -kotkami  lii 

■ 

■  i). 

"  o''« 
•  2n  kraj  i  wiari 


«  Masi  moc  widzenia  ;  Bóg  ci  to  nadaje, 

•  Czegob]  zmyslnosć  twoja  nie  objęła. 

>  Patrz,  jaki  widok  wspaniat]  powstaje, 

-  .laka  się  światłość  zewsząd  rozpoczęła  1 

t  Co  jest  przed  lobą,  patrz,  jak  się  wydaja, 

•  Co  jest  pod  tobą.  patrz  jakie  są  dzieła  •. 

'  Co  wyżej  i  nam  patrzsć  na  lo  marnie, 

•  Co  nad  tern  jeszcze,  to  sam  Bóe  ogarnie. 

«  Patrz,  jakim  lotem  dzielnie  poruszone 

Kniej  trzymając  w  swym  biegu  stateczną, 
1  "\\  obrębach  swoich  gwiazdy  umieszczone, 

■  ld.i ,  w  krąg,  a  podłuż,  lub  drogą  poprzeczną. 
1  Patrz  jako  dalej  ledwo  postrzeżone, 

•  W  tej,  CO  wy  drogą  nazywacie  mleczna. 
«  każda  da  swojej  zmierzająca  met]  , 

1  Są  niezliczone  slonca  i  planety. 

•  Kunszt  wasz  przemyślny  temu  nie  poradził, 

-  Czemu  dostarczyć  wzrok  tęp]  nie  /.dola  : 
1   (.'o  BÓC  nad  wami  w  niebiosach  osadz.il, 

•  W  idz.it  ie  postać,  jak  s\\  ietna  .  wesoła. 

1  Słone,  planet,  światów  nie/mierność  zgromadził, 
Lecz  wam  ukrj  te  ich  z.w  roty  i  kola. 

•  Zmyslnosć  co  nadal  rzeczy  niedosciga, 

■  Widzi  światełko  mdlę,  klore  sii;  miga. 

f  W  szystkie  ogółem,  i  każde  osobne, 

■  Częścią  są  istną  niezmiernego  wałku  : 

«  Każde  do  skutków  właściwych  sposobne, 

-  .Na  to  zdziałane  z  samego  początku, 
«  Ażeby  wzajem  wspaniale,  ozdobne. 

.  Do  powszechnego  zmierzał]  porządku, 

•  A  jawnem  piętnem  rządu  przedziwnego, 
1  Głosił]  wielkość  stworzyciela  swego. 

w  izystko  z  wyroków  wypada  istotnych, 

•  \i<  prz]  padkowym  nie  zdarza  sie  losem. 

•  Ten  dźwięk,  co  słyszysz,  kie-.,  w  b]  strolotnych, 
Cz]  w  górę  idą,  <z\  w  dół,  czj  ukosem, 

•  Różni  ni  1  siły  wzruszony)  li  i  zwrotnych  1 

.  Pieśń  to  stworzenia,  eo  dzielnj  m  odgłosem 
bi  •••   majestal  dobi  01  i  i  moc]  . 

■  Dzień  dniu  obwieszcza,  noc  podaje  nocy. 

•  w  Diezmiernym  innych  umieszczony  tłoku, 

•  Ten  okrąg  małj  pomiędz]  gwiazdami. 

•  I  en  punki .  (  o  ledwo  dosli  u  .Iz  można  oku, 
w  pół  objaśniony ,  wpół  ikrylj  cieniami 

•  Twoje  siedlisko  z  bożego  wyroku, 

1  |" <lz\  iwemi  planetami, 

.  Co  u. 1  podwójnej  ean  ieszona  osi, 
Dzi<  nnj  m  się  zui  oti  m  «.i/>  1  unosi. 

•  Patrz,  jaka  ustawnyni  nibj  kołowrocii 
<  Od  rfońi  .1  jasno*  biei  ze  i  "i  n 

\i.  /  i«  poa  iz<  •  bnj  m  loi  u  . 

mi'  ni  w  obi  oi  ie, 

/ 

1  innyi  li  uzi  u   - 
/  Kzaiż]«  iic  upał]  . 
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«  Stąd  wasza  plenność  owoców  i  żniwa, 

«  Stąd  i  powietrza  stanowne  odmiany, 

«  Wiosna  odnawia,  gdy  wdzięcznie  przybywa, 

PIEŚŃ    XI. 

«  Lato  plon  kłosów  niesie  pożądany  : 

«  Owoców  bujnosć  w  jesieni  dojrzewa, 
a  Zima,  czas  ziemi  na  spoczynek  dany  ; 
«  Upał  się  chłodem;  deszcz  suszą  przeplata  ; 
«  Tak  idą  wasze  miesiące  i  lata. 

Osman  wyprowadza  raz  jeszcze   wojska   w  pole,  i   sam  je 

zapala.  Polacy  dzielny  odpór  dają.  Chodkiewicz  wszędzie 

gromi  i  zwycięża.  Ucieka  z  placu  Osman.  Hussejn  od  Sie- 
niawskiego  zabity.  Polacy  dziękują  Bogu  za  zwycięztwo. 

«  Patrz  bliżej  w  okrąg,  co  go  ziemią  zwiecie, 

Nadziejo  wdzięczna  !  tyś  wsparciem  człowieka  : 

«  I  żebyś  dojrzał,  spuszczaj  oczy  nisko  ; 

Chociaż  się  pasmo  nieszczęścia  wysila, 

»  Cos  powabnego  widzisz  w  twoim  świecie, 

Chociaż  fatalny  los  na  niego  czeka, 

«  Stąd  patrząc,  podłe  to  jest  widowisko. 

I  już  najsroższa  grozi  zgubą  chwila  ; 

«  Nie  trwałe,  co  wy  dobrem  mianujecie  : 

Skoro  ukażesz  pomoc  choć  zdaleka, 

«  I  choć  wam  szczęście  zasklni  czasem  blisko, 

Tobą  się  umysł  strapiony  zasila  : 

«■  Droga  do  niego  zbyt  przykra,  zbyt  trwożna, 

I  choć  w  uciskach,  jęczy,  płacze,  wzdycha, 

«  Jeśli  szczęśliwym  na  świecie  być  można. 

Gdy  na  cię  spojrzy,  nędzarz  się  uśmiecha. 

«  Na  dwie  się  części  rodzaj  ludzi  dzieli, 

Wzmocniłaś  dzielnie  umysł  Chodkiewicza, 

«  Zda  się,  iż  losu  różnego  doznają  : 

Nieba  go  wsparły  przedziwnem  widzeniem  ; 

«  Jedni  stroskani,  a  drudzy  weseli, 

Bóg  mu  swych  darów  oblicie  użycza, 

*  Ci  wszystko  dzierżą,  tamci  nic  nie  mają. 

I  przykrość  wdzięcznem  znosi  osłodzeniem  ; 

«  Upokorzeni  jedni,  drudzy  śmieli, 

Szedł ;  wtem  znać  dają,  iż  się  zbliża  dziczą. 

«  Ci  rozkazują,  a  tamci  słuchają. 

Osman,  zajadły  wojska  utraceniem, 

«  Ztem  wszyslkiem  chociaż  pozór  nie  jednaki, 

Ostatnie  siły  swoje  wywarł  na  to, 

«  Nędzne  są  wasze  króle  i  żebraki. 

By  się  nasycił  Chrześcijaństwa  stratą. 

«  Mędrzec  i  prostak,  bogacz  i  ubogi, 

Stanęły  wojska  potężnego  szyki, 

«  Równe  są  przemian  zdradliwych  igrzyska, 

Stanęli  w  odpór  i  nasi  rycerze  ; 

«  Męczy  je  rozpacz,  zazdrości  ból  srogi, 

Bluźnierskie  były  niewiernych  okrzyki, 

«  Tych  zbytek,  tamtych  potrzeba  uciska  ; 

W  Bogu  zaul'an  przy  pańskiej  ofierze, 

•  Niepewność  wznieca  bojaźni  i  trwogi. 

Wiódł  wódz  na  boje  mężne  wojowniki ; 

«  Zgoła  bierz,  jak  chcesz;  zdaleka,  czy  zbliska, 

A  gdy  na  placu  każdy  miejsce  bierze, 

«  Czylito  krótkie,  czy  długie  dni  pędzą; 

Od  przodków  wziętą,  świętem  stanowieniem, 

«  Zewsząd  swial  smutkiem,  boleścią  i  nędzą. 

Bogarodzicę  czcili  dawnem  pieniem. 

«  Krótki  jest  zamiar  życia  w  waszym  świecie, 

Szły  Bisurmany  na  bój  jadowite  ; 

«  Krótki,  bo  życie  jest  tylko  przeprawą; 

Już  wycia  dzikich  tłumów  słychać  było  ; 

«  Czy  starców,  czyli  młodzież  w  wieku  kwiecie, 

Obszerne  pola  już  były  okryte 

«  Równie  dotyka  śmiertelności  prawo. 

Mnóztwem,  które  się  w  szyki  gromadziło  : 

«  Czemuż  opuszczać  wygnania  nie  chcecie? 

Okazały  się  hufce  znamienite, 

«  A  obietnicę  gdy  macie  łaskawą; 

Na  srogą  bitwę  już  się  zanosiło, 

«  Szczęściem  mianujcie  boleści  i  blizny, 

Nadzieja  zwycięztw  mężne  serca  pasła, 

«  Co  was  z  wygnania  wiodą  do  ojczyzny. 

Wszyscy  z  chciwością  oczekują  hasła. 

•  Tu  jest ;  bo  godna  duszy  nieśmiertelnej. 

Dane.  Jak  chmury,  co  tuczą  zawarły. 

t  Tu  zmierzaj,  a  gardź  znikłemi  pieszczoty, 

Poprzedniczemi  najeżone  blaski, 

«  Gardź  znikomoscią  chwały  skazitelnej, 

Na  gór  wierzchołkach  gdy  się  w  Tatrach  wsparły, 

«  Do  tej  skłoń  serce,  co  pochodzi  z  cnoty. 

Obwieszczają  się  straszliwemi  trzaski  ; 

«  Na  zamach  mężny  ręki  twojej  dzielnej 

Tak  się  waleczne  wojska  razem  starły, 

«  Padnie  niewierny.  Lecz  zysk  twej  ochoty 

Wzniosły  się  srogie  odgłosy  i  wrzaski  ; 

«  Niech  cię  nie  wznosi  :  twą  słabość  poznawaj  ; 

Tu  rozpacz,  a  tu  nadzieja  zwycięztwa 

«  BÓG  zwycięztw  dawca,  jemu  chwałę  dawaj. 

Zajadłym  tłuszczom  dodawająmęztwa. 

*  Na  to  mnie  zesłał,  bys  myśli  stroskane 

Arabskim  półkom  odpór  dawał  mocny. 

«  Widokiem  jego  dziel  wielkich  ukoił ; 

Wejher,  wsławiony  rycerskiemi  dziely  : 

«  Widzisz  przybytki  chwały  pożądane, 

Wejher  ojczyźnie  szacowny,  pomocny, 

«  Czas,  bys  już  myśli  smutne  uspokoił. 

Tam  stawał  mężnie,  kędy  się  zawzięły 

o  Patrz,  oto  miejsce  tobie  zgotowane  : 

Największe  boje  od  strony  północnej  •. 

«  Chwal  Pana,  co  cię  łaskawie  przyswoił, 

Zewsząd  się  zatem  srogie  walki  wszczęły. 

«  Wkrótce  tu  będziesz  » .  Zniknął  widok  chwały, 

Sapieha  pełen  dzielności  i  mocy, 

Padł  na  kolana  Chodkiewicz  struchlały. 

Stawiał  się  wszędzie,  i  był  ku  pomocy. 
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Natarł  niw  liii,  gdzie  hordy  skupiono 

Posirzogl  Chodkiawics  niewiernych  ta  pady, 

(  odporv  dotychczas  dawały  : 

Postrzogl  niezmierną  zgrajo  Bisurmańską. 

N               |    rłyi     palki  rozjuszone. 

Zawołał  :  t  Panic  1  co  twych  WŚpierasi 

I  mężne  pierwszy  atak  wytrzymały  i 

•  Wek  w  twą  obrono  sprawę  Chrześcijańską] 

w  ałnąci  dalej  wątpliwą  ochronę, 

i  Nie  dzielność  oasza,  ale  twoje  względi 

Z  pla                               h  pomału  cofały  ■ 

i  Dadzą  zwycięstwo.  Zgnęb  hardość  pogańską. 

-    -     szeregi 

t  >ie  zginął,  kto  się  twej  pieczy  powierzyli    • 

Po  nad  Dniestrów  o  otoczyły  sio.  brzegi. 

Hz.ekł  -.  i  najpierw szy  wśród  tłumów  uderzył. 

Tam  dalszych  losów  czekając  wyroku, 

Gdzie  spojrzał,  rz.eż.w  ił  ;  gdzie  stąpił,  zwyciężał. 

W  aleczoy  HuseeJD  /  s«  emi  sio  osadził  •. 

I  mętnośt!  swoich  nowa  silą  kriepH  : 

dorodm  wśród  mężnego  tłoku. 

Cios  ow  doznany  nad  karki  sacięśał, 

-  !ki  zbierał  i  gromadził : 

Blask  miecza  jego  trwożne  tłumy  ślepił. 

ostrzegł,  jako  w  nalan  z\w\  m  kroku 

1  en.  co  się  w  srogim  zapale  natężał, 

Ku  niomu  polki  Sapieha  prowadził. 

Poznał  Bisnrman,  kogo  1> -\  I  zaczepił; 

N                         -a:  lecz  skoro  go  zoczył, 

Poznał  zgnębiony  w  ohydliwej  klęsce, 

Ochoczym  pędom  ku  niemu  poahocayŁ 

Mściciela  Polski  i  swego  zwycięzcę. 

Tuman  się  gęsty  wznios?,  groźne  okrz\ki. 

Tam,  gdzie  się  Osman  wspaniało  wydawał, 

Straszliwe  wrzaski  powslaI\  zarazom  : 

W  okazałego  pompie  majestatu  ; 

Wsparły  się  wzajem  mężne  wojów  niki, 

Tani  się  wódz.  zbliżał,  srogie  ciosy  dawał. 

Bron  pryska,  szczęka  żelazo  żolazem  ■. 

Tam  sklnil  się  zamach  srogiego  bułatu, 

Tłoczą  się  zjadło,  sapalczywe  sz\  ki, 

Krwią  się  niew  ierną  ohlieie  napawał! 

Wodzów  przykładem  wsparte  i  rozkazem. 

A  ten,  co  w  dumie  swojej  groził  światu, 

Pierwsi  w  zapędzie,  w  dziełach  pełni  męzlwa, 

Drżący  i  zbladły  zwycięzcy  nie  czekał, 

kają  stawy,  śmierci,  lub  zwycięz.lwa. 

Zuchwały  Osman  zelźywie  uciekał. 

kię  Dniestr  zbroczył,  krwią  pluszczały  wrzosy. 

Owe  potęgi  Otlomańskiej  znaki, 

Krwią  sio  opoki  brzeżno  rumieniały  : 

Świetne  proporce,  buńczuki  wspaniałe  ; 

Trwał  spor  straszliwy,  a  odmienne  losy 

Owe  dorodnych  junaków  orszaki, 

Coraz  się  w  inną  stronę  nakłaniały. 

Rycerzów  dumnych  polki  okazałe, 

Raz  się  radosno  sfyi                   g   i>v. 

Mnogich  narodów  poczet  wieloraki, 

Zuowu  okropno  wrzaski  aaetawafy. 

Co  rozniosę  miały  Mahometa  chwałę, 

lojbai  »  wirrzf .  i  i  w  daM  i  zuchwali. 

Co  zgubą  naszą  pasły  się  ochotnie  ; 

Los  państw  na  jednej  zawieszon  był  szali. 

Pierzchnęły  nagle,  pierzchnęły  sromotnie. 

- 

Odwagi-  w  boju  śmiałą  i  ocholn  ą 

aę  klęsk  dawniejszych  zmazjl. 

Jeszcze  wab  i  /n\  1 1 1 1  s  s  <  j  1 1  pokazywał ; 

.leszcze  jej  próbę  dawał  wielokrotną, 

Sara  sj                                  imin  ukazał  •. 

Jeszcze  aa  wielkie  dzida  się  zdobywał. 

IŚS  znak  ».-wlza  pod                            ,,,\  . 

Wtem  postrzegi  swoich  m  ieczke,  sromotną: 

Tam  wszy  stek  impet  <d>r«..  i    rozkazał. 

\  z(\\  zwycięstwa  już  się  nie  spodziewał, 

r<  1.  pokona, 

'  "> '  1  y  widział,  iż  już  nadzieje  upadły, 

n  wpośród  Lasz^w  grona. 

w  ii  od  mieczów,  grotów,  rzucił  się  zajadły. 

f-wierne  ujrzało. 

lak  ra  iatłb  wtenczas,  kiedy  dogorywa, 

1  siał.  pr.»«iał  wrza»k  04  li 

Najwydatniejsza  m  obwieś/.  /.,  iję  blaskiem 

ikopiało, 

Tak  Hussejn  mężną  rozj  acz  w  \  kom  wa  ■, 

K  i  /\  k  jego  razi  niezwyczajni  m  w  raaskiem. 

'■sj  przybywało, 

/.  hi  iii  .  ii  coraz  męztwa  mu  przybywa) 

na  pana  ohr. 

/.la  się,  iż  dow  \  m  kunsztu  a  j  nalaskiem, 

Szedł  wstępnym  l>oj»-rn  dumn\  i  mrowT, 

Świeżą  moi  powziął,  a  większ]  nad  człeka, 

riyttsnom  i  stawi 

Godnego  liebie  przei  iwnika  i  /<  ka. 

lały, 

a  Sieniawskim.  Skoro  si<  postrzegli, 

tyki 

Z  ochot  i  każdj  krwawą  bil  n  ><«  /\  1 

Niezwykłym  pędem  wprosi  ku  lobii  biegli. 

■ 

1  blin  -i<  natychmiast  /  obu  itron  rocakoi  /\  ł 

Znak  Mab  .n.                                      .mały, 

w  pierwszem  Dotarciu  rzezkie  konii  i 

nojowoiki  . 

W  pierwszem  natarciu  plai  lii  krwią  ubroctył. 

/-r\ 

iii  razem,  ■<  twai  I  -/\  aię  ehliska, 

ary. 

daj!  /    lii  l>"    widowiska. 
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Co  kunszt  potrafić  mógł  w  najżywszym  sporze, 

Wszystko  się  w  owym  pojedynku  działo  : 

PIEŚŃ   XII. 

Równi  w  urodzie,  w  wieku  i  w  honorze, 

Równi  szermierstwa  sztuką  doskonała.. 

Rozpacz  Osmana.   Skinder  chce  jeszcze   boju    doświadczać. 

Moc,  zwrotnosć,  chybkosć,  udatnosć  w  wyborze, 

Wojsko  bisurmańskie  nalega  o  pokój.  Skinder  wyznaczony 

Serce  zagrzane  ochotą  wspaniałą, 

do   traktowania  zabija    się.   Chodkiewicz    umiera.    Turcy 

Pokazały  się  w  tak  sławnej  potrzebie  ; 

korzystając  z  śmierci  wodza  ,  uderzają  na  obóz  polski ,  ale 

Czuli  rycerze,  iż  są  godni  siebie. 

zgromieni  od  Lubomirskiego  ,  o  pokój  proszą. 

Ściągnęli  na  się  patrzających  oczy, 

Jest  Bóg,  wyniosłych  co  zuchwałość  karze, 

Z  obu  stron  bojażń  z  nadzieją  się  nęka. 

Jest  Bóg,  co  wspiera  w  sobie  zaufanych  : 

Hussejn  zuchwały  i  w  boju  ochoczy  ; 

Próżno  się  dumni  srożyli  mocarze, 

Lecz  Sieniawskiego  doswiadczeńsza  ręka 

Próżno  w  przegróżkach  nie  raz  powtarzanych 

Tnie  w  kark,  wtem  Hussejn  na  stronę  uskoczy, 

Niecili  pożar  ;  spełzli  w  swym  pożarze  : 

Spuszcza  miecz,  słabnie,  chwieje  się,  uklęka  •. 

W  radość  się  trwałą  zmienił  płacz  stroskanych  •. 

Padł;  a  gdy  w  własnej  krwi  zemdlony  tonął. 

A  dawca  losu,  gdy  się  z  względy  spieszył, 

Bluźniący,  ducha  szkaradnie  wyzionął. 

Sługi  swe  wierne  wsparł,  wzmógł  i  pocieszył. 

Pierzchli  niewierni,  jak  błędne  ćmy  nocne, 

•Dał  dumie  tamę  ;  a  jak  brzeżne  skały 

Skoro  się  zorza  sklnią  blaskiem  rumianym  ; 

Szum  przeraźliwy  wiatrów  rozjuszonych 

Poszły  w  rozsypkę  owe  hufce  mocne  ; 

Daremnym  czynią  ;  zwracają  się  wały, 

Tłuszczom  sromotnie  z  bitwy  rozegnanym, 

Zżyma  się  impet  bałwanów  spienionych, 

Mroki  wieczorne  zdalne  i  pomocne. 

Próżnie  się  zżyma  ;  wyrok  wiecznotrwały 

Cieszą  się  wierni  dniem  tym  pożądanym  : 

Żywioł  w  granicach  ciesni  zamierzonych  : 

A  gdy  już  ciemność  dalszych  bojów  broni, 

Ten,  co  w  bezdenność  duchy  wietrzne  wpycha, 

Wracają  w  obóz  zwycięzcy  z  pogoni. 

Rozkaże  morzu,  i  mor/e  ucicha. 

Obrządki  zatem  z  uroczystem  pieniem 

Nie  moc  i  licznosć  dzielne  roty  wsparła. 

W  pańskiej  swiątnicy  sprawione  zostały  : 

Duch  mężny  postać  okropną  przemienił  : 

Kapłani  z  żywem  serca  rozrzewnieniem 

Zgnębiona  hardosć,  co  się  rozpostarła, 

Panu  zastępów  śpiewali  pochv  ały  : 

Spodlał  ten,  co  się  zbyt  wyniosłe  cenił. 

A  cześć  powinna  łącząc  z  dziękczynieniem, 

Im  się  zjadliwej  bezbożność  rozżarla, 

Święte  wielbienia  powtarzał  lud  cały  ; 

Tym  dzielniej  wódz  się  w  odporze  nie  lenił. 

Powtarzał  glosncm  pieniem  lud  niezmierny, 

Duch  mężny,  w  sercach  co  prawych  przebywa, 

Jak  Pan  łaskawy,  jak  Pan  miłosierny. 

Znękał  zuchwalce,  a  Polska  szczęśliwa. 

Tak  dzień  ów  szczęsny,  dzień  ów  pożądany 

Nieopłoniony  Osman  w  swoim  wstydzie, 

Zszedł  na  radości  i  obrządkach  świętych  : 

Żarł  się  w  rozpaczy  z  pognębioną  zgrają  ; 

Mierny  spoczynek  wódz  brał  spracowany, 

Groźna  potęga  została  w  ohydzie, 

I  wojsko  wzięło  po  trudach  podjętych  ; 

Trwożne  go  zewsząd  tłumy  otaczają. 

A  nieprzyjaciel  stratą  pomieszany, 

Na  dywan  smutne  grono  baszów  idzie  ■ 

Widząc  złe  skutki  dzieł  swych  rozpoczętych, 

A  gdy  na  srogie  losy  narzekają, 

Chociaż  na  pozór  w  przegróżkach  się  srożył  j 

Ten,  co  tłumaczem  pierwszym  Alkoranu, 

Zgnębiony  klęską,  lękał  się  i  trwożył. 

Tak  się  odezwał  ku  radzie  i  panu  : 

Poznali  hardzi,  że  nie  gminy  liczne, 

«  Bóg  losy  daje,  ale  daje  godnym, 

Ani  wspaniałość  zwierzchnie  okazała, 

o  Krnąbrne  pognębia,  zasmuca  i  karze  ; 

Nie  twierdze,  ani  gmachy  niebotyczne, 

«  Dawał  zwycięztwo.  ale  nieodrodnym, 

Ani  pogróżka  dumna  i  zuchwała 

«  Szczęścił,  co  czcili  prawo  i  ołtarze. 

Niesie  zwycięztwo  ;  a  klęski  rozliczne 

o  Zniżył  nas,  podał  w  pogardę  swobodnym. 

Dały  im  uczuć,  że  ich  dawna  chwała 

«  Za  nasze  zbrodnie,  gwałty  i  potwarze. 

Spełzła  do  szczętu  przeciw  małej  rzeszy, 

«  Popraw  a  zmiękczy  wyrok  srogi  nieba, 

Co  się  z  ich  hańby  natrząsa  i  cieszy. 

'.  Od  tej  zaczynać  każde  dzieło  trzeba. 

n  Zacznijmy.  »  Przerwał  Skinder  :  »  Rzesza  podła 

"  Niezliczonemi  przygnębiona  klęski ; 

«  Czerń,  co  się  ledwie  z  kryjówek  wywiodła, 

«  W  które  ją  zagnał  nasz  oręż  zwycięski, 

«  Odnosi  tryumf!  Daremna  tu  modła, 

«  W  rozpaczy  szuka  zamsty  umysł  męski, 

«  Tym,  co  zwycięztwy  przywyknęli  słynąc. 

«  Dwie  tylko  drogi,  zwyciężyć,  lub  zginąć.  » 

WOJNA  CHOCIMSKA. 


:'' 


Juz  do  ostatniej  rozpaczy  się  brtfo, 

kropay  radlących  połrwożył  : 
Okropa]  odgłos  w  ho  przyczynia 

-  liwiej  powtórzył, 

-  mowiskai  li  działo, 
-nań.  V>n\  nidok  się  otworzył. 
tn>sł  niespokojny 
„taia  buntem,  pragnąc  końca  wojny. 

Jęknął  bezbożny,  a  l/y  ta  jadł  im 

rozpacza  z  o<  /u  mu  «\  padły  ; 
Coraz  sic  wrzaski  w/magal\  straszliwe  : 
Poniżo-  ■  /,  nist.i  rozjadły, 

Darmo  chciał  tłumić  bunty  zapali  z\  we  ; 

i  w  \  bladły 
Skłonił  kark  dumaj  :  wyuutcsono  poiły, 

wstyd  jego  w  podlej  prośbie  niosły. 

Skinder.  gdy  imię  swe  (łysiał  i  zoczył, 
Wpadł  w  pośród  rzeszy,  a  pałając  wzrokiem  : 

N      h  idzie,  krzyknął,  kto  pierwszy  w\  kroczył  \ 
■  N  baaiebnym  upodla  wyrokiem 

•  Kto  z  drogi  wiernych  Muzułmanów  zboczył, 

sromotnym  deptać  hooor  krokiem  : 
«Kj  (o  wstyd  ostatni  tropił, 

N       bidzie!  »  —  Wtem  miecz  wśród  serca  utopił. 

Jak  piorun  w  trzasku,  tak  śmierć  walecznego 
u  azem  ui<;ta  : 
•  -lał :  w  i. lok  r\i<rza  wieli 
I  na  jego  heroiczoe  dzieła, 

i  boles      Wśród    ;  inego 

1  hną  wolą  ta  raił*  stanęła  ; 

,  Jat  i  poi  />  l  wrzasn  ii  : 

uiał  dar.  Zgi  - 

1  a  pienia  i  o<!_ 

G  zbliża  «  hwil  i 

bajał]  w  dostawaniu,  k! 
Pod  airrp  do^r/ałr  n 

I  zł*od«  hwilą, 

Spełnił  swój  w  %  mk     a  dusza  >»  >bo<lna 
Tam  o<Jpo.  /• 

Eywał. 

łask  płomiri  \*al 

\  wał. 
ł  mocantw.1 

— 

•  Miła  ojrzyzoa  kirdj  (Kalała. 

\«i 
«  W  ■>■  i  <  hwała, 

•»a. 

•  A  gdy  <  io»  laki  dz  mła, 

/ 


•  Miejcie  w  pamięci,  żeście  prawowierni, 

•  1  święte  boże  zachowujcie  prawa. 

•  Bądźcie  monarchom  waszym  zawsze  wierni. 
«  A  pamiętajcie,  iż.  je  BÓG  natlawa. 

«  Bracia  jesteście,  możni.  cz\  mizerni, 

i  Chowajcie  równość,  jak  każe  ustawa. 

«  Ojczyzoo !  « —  Zamilkł.  —  \  gdzie  cnota  wiodła, 

Tam  duch  odpoczął  wśród  istności  źródła. 

Tak  cedr,  co  w  niebo  w  zniósł  w  ierzch  okazały, 
1  cieniem  swoim  doliny  zasłaniał; 
Próżoo  nań  groźne  wiatry  powstawały  ; 

Trwał  i  młode  drzewka,  krzewiny  ochraniał. 
Doznał  nakoniec.  iż  nie  w  iec/not  rw  ały  : 
I  gdy  sic  eliw  iejąc  ku  upadku  skłaniał, 
Padf.  —  Wstrząsł  sic  Uermon.  a  Libanu  skały 

Odgłosem  spadku  jego  zajęczały. 

Wzmógł  sie  niewierny,  a  ostatnie  siły 
Wywarł,  chcąc  zmazać  hańbę,  którą  znosił ; 
Po  smutnych  jękach  groźby  nastąpił}  : 
A  który  Egnębioo  o  przymierze  prosił. 

Nowe  go  zemsty  duchy  orzeźwił]  : 

Odgłos  sic  wojny  natychmiast  podnosił. 

Wsparci  nadzieją  wodzowie  i  baszę, 
Wiedli  swe  tłumy  na  okopy  nasze. 

W  nich  zacne,  dotąd  umieszczone  zwłoki 
W  najokazalsz.em  miejscu  Spoczywały. 

Poulwierdzane  nadbrzeżne  opoki, 

Zmocnione  straże  szańców  pilnowały. 
Opali  zon  obóz  ż\  w  Dością  hez  zwłoki , 
Wódz  Lubomirski,  przezorn]  i  śmiały, 
Godzien  następcą  zostać  Chodkiewicza, 
Pi  cemysłem  twierdzom  obrony  użyi  z.i. 

Stanął  najpierwsz]  wówczas,  gdi  tłum  dziki 

Na  ODÓI  i  .i  Ii  pOtl  g.i  uderzył  ; 

5  ta  ni  i\  w  miejscach  swoich  wojowniki, 
\  gdzie  sie  impel  pohańcón  zamierzył, 

Pomimo  gróźb]  i  okropne  ki  z\  ki, 

Wszędzie  go  odpór  walecznj  uśmierz]  I. 
w  izędzie  odpan  i,  wstyd  swój  jaw  nie  bai  eą, 

ibą  i  wściekł, i  rozpat  są. 

Tv-.  Lubomirski,  a  dzień  ów  zawołany, 

Stan  ił  "j'  z\  znie  za  a  \  baa  \<  iela  ; 
Odporem  twoim  Bisurman  zmieszany 
Ti  n  umfalnego  przy  iim'>ż\  I  w 
Z  hańbą  od  szańców  naszych  odegoan]  . 

m  nii  pi  z\  jai  iela 
W  z  im 'i-l  sławę  polsk  i    nii  winnyi  li  obi 
ł »« » < .  n  ipai  i  ii  m  iwoji  ni  zasilał  do  I 

Ci,  cos  «-  z  .i '  oa  1 1  <  j  nas  w  j  kuć  iwobody, 
I  w  podłe  jarzmo  swoje  wprzęgnąć  mieli  i 
l  pokorzeni  na  nowe  zawód]  , 
l 

•  za-  pi  z\  -/•  dl  wspaniali 
U  wfc  i  zi.i  |  |i  •  ba  d 

i  mm  lotem  li 
ki  iiwu  lluła  dr.ii  i  i. 
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OBJAŚNIENIE  WYDAWCY. 


Macpherson  poeta  angielski,  ogłosił  w  połowie,  prze- 
szłego wieku  zbiór  poezyj,  którym  dał  tytuł  Pieśni 
Ossjana  ;  uwiadamiając  zarazem  publiczność,  że  je  ze- 
brał z  pieśni  górali  szkockieh,  i  że  te  poezye  przez 
piętnaście  wieków ,  aż  do  naszych  czasów  przechowały 
się  w  śpiewach  tych  górali,  z  całą  swoją  prostotą,  mocą, 
żywością;  słowem  ze  wszystkiemi  cechami  starożytnej 
poezyi  religijnej  ludów  północnych.  Wtej  powieści  było 
cos  podobnego  do  zapewnienia  Krasickiego  w  przemo- 
wie do  Historyi,  o  znalezieniu  jej  rękopismu  między 
Biłgorajem  i  Tarnogrodem  ;  ale  że  Macpherson  posiadał 
wszelkie  dary  prawdziwego  poety,  że  pojął  doskonale  i 
potrafił  przelać  w  swe  dzieła  ducha  starożytnych  mie- 
szkańców swojej  ojczyzny,  czytelnicy  dali  mu  zrazu 
wiarę.  Przełożono  tedy  te  poezye  na  wszystkie  języki 
europejskie;  a  u  nas  naprzód  Ignacy  Krasicki,  potem 
Tymieniecki,  dalej  Władysław  Hr-.Ostrowski,  Kazimierz 
Brodziński  i  inni,  w  tłumaczeniach  wierszem  polskim 
poezyj  Macphersona,  uwielbili  imię  mniemanego  Os- 
sjana.  Trudno  jest  niewidzieć  z  tego,  że  możeby  Mac- 
pherson nie  tak  prędko  zwrócił  na  siebie  uwagę  całej 
Europy,  gdyby  nie  użył  niewinuego  żartu,  będąc  pe- 
wnym zresztą, że  czas  odkryje  imię  prawdziwego  autora. 
Nie  długo  więc  była  w  błędzie  publiczność.  Uczeni  an- 
gielscy chcąc  się.  dowiedzieć,  oile  Macpherson  odstąpił 
od  śpiewów  górali  wystawiając  je  w  ozdobnych  wier- 
szach, a  oraz  chcąc  się  przekonać  czyli  pieśni  Ossjana 
mogą  być  rzeczywiście  uważane  za  historyczne  pomniki 
Szkocyi,  starali  się  usłyszyć  je  z  ust  samego  ludu  szkoc- 
kiego :  ale  próżne  były  ich  zabiegi ;  dowiedziono  więc  że 
Macpherson  jest  autorem  pieśni  Ossjana.  Znaleziono 
jednak  między  dawnemi  rękopismami  źródło  z  którego 
autor  czerpał  podania,  znaleziono  rzeczywiście  jakowes 
pieśni  i  powieści,  klórym  rzadki  talent  poety  xviii  wieku 
umiał  nadać  tyle  wdzięków,  tyle  życia,  że  całą  Europę 
potrafił  na  czas  ułudzie.  Nim  tedy  cos  powiemy  o  Ossja- 
nie,  według  powieści  Macphersona,  damy  krótką  wia- 
domość o  Kaledończykach  i  ich  Bardach,  jako  istotnie 
potrzebną  do  zrozumienia  pieśni  Fwgaln  i  innych,  które 
przez  Krasicke'go  przełożone,  do  zbioru  dzieł  jego 
wchodzą.  Wiadomość  ta  jest  ręki  Dmochowskiego,  i 
znajduje  się  wpierwszej  edycyi  dzieł  naczego  autora. 

Kaledończykowie  ,  mieszkańcy  dzisiejszej  Szkocyi , 
pochodzili  od  Celtów.  Dzielili  się  na  pokolenia,  czyli 
Klany  ;  każdy  Klan  miał  swego  dowódcę  •.  tego  powaga  , 
wyjąwszy  w  czasie  wojny,  była  bardzo  ograniczona. 
Naczelnicy  osobnych  pokoleń  mieli  nad  sobą  najwyż- 
szego urzędnika,  zwanego  Fergobret:  ten  urząd  czasowy, 
stał  się  potem   dziedziczny  i  odmieniony  na  imię  króla. 

W  sprawach  cywilnych  żadnego  wpływu  nie  mieli 
naczelnicy  pokoleń  5  sądzono  je  stosownie  do  podania  , 
czyli  Klechdy. 

Wojna  była  panującą  namiętnością  Kaledończyków. 
Gardzili  życiem  spokojnem,  sądząc  że  spoczynek  upadla 


człowieka.  Mur,  którym  się  od  nich  Rzymianie  oddzie- 
lić chcieli,  pokazuje,  iak  im  odwaga  Kaledończyków 
straszna  była.  Skoro  młodzieniec  wyszedł  z  dzieciństwa, 
zaraz  towarzyszył  ojcu  na  wojnach.  Póły  młodzieńcowi 
nie  dano  imienia,  póki  sobie  na  nie,  przez  jaki  czyn 
znakomity,  nie  zasłużył. 

Broń  ich  zaczepna  była,  włócznia,  strzały,  puginał  i 
szabla:  odporna,  przyłbica  i  puklerz.  Skrzydło  orla 
zdobiło  przyłbicę  króla.  Prawie  zawsze  Kaledończykowie 
walczyli  pieszo,  sami  dowódcy  z  wozów.  Gdy  dzień  po- 
tyczki nadszedł,  król  oddalał  się  na  blizki  pagórek: 
tam  w  milczeniu  układał  plan  bitwy,  nade  dniem  zdawał 
komendę  jednemu  z  swoich  dowódców,  a  sam  z  kilka 
Bardami  zostawał  na  pagórku.  Jeśli  poslrzcgł,  że  jego 
rycerze  ustępowali,  posyłał  zaraz  Barda,  aby  w  nich, 
przez  pieśni  rycerskie,  ożywił  męztwo  •.  a  jeśli  tonie 
skutkowało,  król  sam  walczył  osobiście. 

Po  odniesionem  zwycięztwie,  stawiano  pamiątkę  z 
kamienia  :  takich  kamieni  jeszcze  się  wiele  znajduje  w 
Szkocyi.  Ze  zwyciężonymi  ludzko  się  obchodzono  i 
prawie  zawsze  na  wolność  ich  wypuszczano.  Nienawiść 
między  familiami  rodziła  ustawne  bitwy  pojedynkowe. 
Często  dwaj  bohatyrowie  bili  się  jedynie  tylko  dla  nie- 
chęci swych  przodków.  Ale  jak  nienawiść  ,  tak  też  przy- 
jaźń dziedzictwem  z  pokolenia  do  pokolenia  przecho- 
dziła. W  największym  zapale,  gdy  jeden  rycerz  powie- 
dział swemu  przeciwnikowi  że  ich  przodkowie  In  Ii 
sobie  przyjaciółmi ;  zaraz  obadwa  rzucali  broń  i  ściskali 
się  wzajemnie.  Gościnność  w  największym  zosta  walu  u 
nich  szacunku,  i  najpiękniejsze  było  imię  «  przyjaciela 
przychodniów  ». 

Różnili  się  bardzo  Kaledończykowie,  od  wschodnich 
narodów  wr  swoich  uczuciach  dla  pici  niewieściej.  Tam 
passye  największe  połączone  były  z  upodleniem  i 
wzgardą;  Kaledończykowie  zas  patrzali  na  kobiety,  jak 
na  swoje  towarzyszki,  a  przez  męztwo  i  cnoty,  starali  się 
na  ich  szacunek  zasłużyć.  Czasem  przebrane  kobiety 
obok  swoich  mężów  walczyły. 

Znali  Kaledończykowie  żeglugę.  Zaświadczają  to  ich 
wyprawy  do  Skandynawji.  Domy  swoje  budowali  z 
drzewa,  potem  z  kamienia;  a  zawsze  prawie  na  miejscach 
wzniesionych. 

W  rozumieniu  Kaledończyków,  obłoki  były  siedli- 
skiem dusz  po  śmierci.  Waleczni  i  cnotliwi  umieszczeni 
w  pałacu  powietrznym  swych  ojców  :  nikczemni  i  nie- 
cnolliwi  błąkali  się  na  wiatrach.  Cienie  tein  samem 
bawiły  się  po  śmierci,  co  zmarli  lubili  za  życia.  Po- 
wszechnie u  nich  rozumiano,  że  się  dusze  pokazywały  i 
objawiały.  Wszystkie  skutki  natury  przypisywali  du- 
chom . 

Mówmy  cokolwiek  o  Bardach.  Bardowie  byli  niż- 
szymi Druidami.  Ci  mieli  najwyższą  powagę  we  wszy- 
stkich sprawach,  tamci  zas  śpiewali  pochwały  królów  i 
bohatyrów.  Druidowie  zostali  wyniszczeni  u  Kaledoń- 
czyków, że  nadto  sobie  powagi  przywłaszczali,  Bardów  ie 
oszczędzeni. 

Nic  tak  nie  przyłożyło  się  do  zjednania  powagi  kró- 
lom i  dowódcom,  jak  pieśni  Bardów;  bo  wysławiając  ich 
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przymioty  i  c/ł  m  .  wmawiali  a  liul  największe  dla  nich 
uszanowanie:  a  w  pieśniach  swoich  wyslawując  wzór 
doskonałego  bohal\ra  i  i  za.dc\  .  wzniecali  w  królach 
t\ni  wtórom  podohoymi.  Zt.ulto  ulor- 
mowai  -  czykach  charakter  męalwa  i  wspa« 

-      lich  Bardów.  Kroi  dawał  co 
rok  wieU  l    którą    się  zgromadzali    Bardowie 

-  >lfii,  i  tam  swoje  pieśni  powtarzali.  Wy- 
bierano  z   ni<  i.  kazano   nauczać  dzieci.    W 
wojsku  zbierał                   ■   j    Bardowie,  i  rasem  głosili 
.1  o]  lakiwali   sinierć  jakiej  znakomitej 
składał  Archibard,  lojest  nae/.elnik 
wdów  :  i  ten   swietnj    Stopień  był  winien 
swojej  w  poezyi.  Bardowie  służ} li  jeszcze  /a 
ich  i  \  ta  ń  n  zepsucie  Bar- 
hlebslwo,  mierność  talentów,  podał]  ich  w  po- 
car.lt  i  |                         ich  upadek. 

Juiie   Oti/oaw,    /daniem    Maephersona.  było    między 
Bardami  Żył  on  .  podług  tego  autora. 

lżeniem  r<li_:|i   chrzesciańskiej  do  Szko- 
cji, przy  końcu  w  i'  ku  ir/e<  i<  go.  lub  na  poi  zalku  czwar- 
ho.l/il  od  sławnego   Trenmora,  który  zniszczy! 
Druidów,  i    |i  lie    pokolenia    został  okrzy- 

kniony    •  goi  syn  Comliala.  a  wnuk  Trenmora, 

skoro  tylko  mógł  broń  nosić, 
ssystkich  wj  prawach,  dzieląc  jego 
stwa  i  chwałę..  Fingal  wsławiwszy  się  przez 
wielkie  dzielą,  oddal  uroczyście  włócznią  swoje  Ossja- 
I  wal  jej  nasz  Bard  na  obronę  słabego  i  ucisoio- 
•  i  mu  jej  starość  z  rąk  nie  wytrąciła.  Wtedj 
pozbawiona    oj.  a  i  svna  Oskara,  którego  Cairbar  przy- 
ii  i  zdradę  zabił;  ślepy 
i  .i  b  i  Dieszi  zęściai  h, 
•;,  ił.  Maluna,  żona   jego 

Do   niej    po 
na  ta,  osobliw 
■ 

i  dl  <ila   Mai 

wodził]  l>\ .  że 

Ml     lljll/l 

MaL  ma  u<  z\?a  sir  napa'.  I  I   Jana,  jak 

Bardowie  nauczyli  się,  ich  od  niej,  i 

dawali  ii..  (1   wiasnemi  dziejami.  Mieli 

■ 

kle  dla  nas  to 
najbardziej  s/j  ijdnjem] 

za  tu. 
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Aa  to,  r 

- 

kawa     I 

•law 

łupriwf  do  Irłaaałj 

pła,   wodza    I  •••  ,    prosząc   i 


Fen,  już  prsei  ssłacbatnosa ,  jol  ,  ka  byl  spokrewniony  z 
ramilją  królewską  w  Irlandyi,  pnedatęwatąl  ruszyć  / 
wojakiem  do  tego  kraju  :  ala  nim  przybył,  Swaran  już 
wkroczył  do  UUter  prowincji  Irlandyi.  Kukulin  tebral 
wybór  pokoleń  Irlandzkich  w  Tura,  miejscu  obron  nem. 
Rozesłał  szpiegów  po  brzegach,  ab]  był  natychmiast  uwia- 
domiony o  przybyciu  nieprsj  jaciela.  Tu  zaczyna  sic  Poema: 
akcja  trwa  tylka  piec  dni  i  nocy.  Scena  odprawuje  aiej  na 
równinie  Lena,  przy  górze  Kromla  nad  brzegiem  pro* 
wincyi  Ulster.  Fingal  ojciec  Ossjana,  król  Btorwenu 
w  Szkocyi,  jest  bobatyrem  tego  poematu. 


FINGAL. 


DUMA    1. 

Kukulin  uwiadomiony  0(1  Mnrnna  O  zbliżeniu  .się  S  w  ar. ma  , 
7gruni.ul/a  na  radą  wodzów.  Konna]  król  Togormy,  pr/y - 
jacie]  GLukulina,  radzi  cofać  się  aż  do  przybycia  Fingala. 
Kalmar,  ku. i  Larj  yy  prowincji  Konnaught,  jesl  ta  sto-, 
eseoiem  bitw] .  Kukulin  skłania  s'.;  do  lego  zdania.  Przy* 
bywa  Fergus  rwrz,  i  donosi  o  śmierci  Dukomnra  i  Kait- 
1,  iti.  ^ik.id  wypływa  tkliwy  ustąp  o  Momif,  córce  Kor- 
maka.  Wysiada  Swaran,  widzi  (daleka  wojsko  Mukulina, 
i  wysyła  syna  swego  Arno,  dla  uważania  poruszeń  nie- 
przyjacielskich, a  sam  szykuje  wojsko  do  boju.  Stoczona 
bitwa:  noc  wojowników  rozłącza.  Kukulin,  podług  praw 
gościnności,  zachowywanych  yy  owych  czasach,  zaprasza 
Swarana  na  ucztą  ,  Ucz  ten  jej  nir  przyjmuje.  Kani  Bard 
opowiada  IŁukulinowi  hUtoryą  Grudara  i  Braseolts.  Na 
wniosek  Knnnala ,  Kukulin  wysyła  poczet  swoich,  dla 
u  w  i,'. uii.i  nieprzyjaciół,  i  na  tem  się  akcya  dnia  pierw- 
szego kończy. 

Tam  ,  gdzie  się  wznoszą  wieże  niebotyczne  , 

1  bramy  Tury,  i  lwi 'idze  rozliczne  , 

Gdzie  w  iatr  gałęzie  koł]  sal  powoli ; 
Siedział  Kukulin  pod  cieniem  topoli. 
I )-/,  zep  .  waleczne  co  go  ręce  niósł]  , 
Oparł  na  skale,  mchem  zewsząd  obrosłej: 

Puklerz  i  iż  ]uz\    nim  leżał  na  murawie. 

W  tej  m  iż  wal.  *  zn\  zostając  postawie  . 

Dumał,  jak  zwalczył  i  życia  pozbawił 

U  u  I.. u. i  :  wtem  się  Moffan  przed  nim  Btawił; 
Moran  .  któremu  straż  morza  przeznaczył, 
1  ostrzegł  wodza  o  tern,  co  obaczył. 

•  W  si.m  Kiikulinie  ,  mówi  rycerz,  młody, 
Swaran  się  zbliża  :  oceanu  wody 
Z  pienistym  szumem  pędza  żagiel  wzdęty. 

jak  się  lii  zne  zbliżają  okręt]  \ 
P(  lii"  Moi  .u  zow  :  »  —  ■  O  SJ  nu  lii  \  la  . 
w  idze  ,i    -u  aszna  la  dla  cielne  chwila  , 
Di  z\^z.  trwoga  w  oczach  nieprzyjaciół  mnoży, 
\|<iż<  to  I  i   Kukulin  hoż)   : 

itej  monan  ba  krainy  . 
Mnie  ku  pomoc]   ipiesz]  w  te  niziny,  i 

Widziałem,  rzecze  Moran,  jak  wspaniała 

■  li  wodza  :    skin- u  a    lodl  Dl 

>i<-  tak  pi  zeraża  blaski)  m  ' 

Tuki.  rz,  jak  aięźyi  pełni  locz) 

A  <  o  w  pi  zemoinej  i 

.  j  bujała  w  I 

oki , 
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Czeka  cię  mnózlwo  rycerzów  u  Tury.  » 

Jak  łoskot  walu,  lub  grom  slraszny  chmury, 
Ozwal  się  Swaran,  wspierając  na  tarczy  •. 
«  Kto  mojej  sile  w  tych  polach  wystarczy  ? 
Kto  się  nie  wzdrygnie,  gdy  ja  rzucę  okiem? 
Leżąrycerze,  co  zuchwałym  krokiem 
Chcieli  pi'obować  razów  zamaszystych. 
Sam  tylko  Fingal  ,  król  pagórków  dżdżystych  , 
Mógł  mi  się  oprzeć  :   gdyśmy  się  spotkali , 
Tegiemi  kroki  ziemięśmy  zorali. 
Na  górze  Małmor  rwały  się  opoki , 
A  w  bystrym  pędzie  przelękłe  potoki , 
W  inszą  się  stronę  przerżnęły  przez  lasy, 
Uciekły,  mrucząc  na  nasze  zapasy. 
Trzy  dnismy  coraz  lak  się  pasowali , 
Drżący  rycerze  na  ustroniu  stali ; 
Gdy  się  zaczęły  pokazywać  zorza 
Czwartego  ,  krzyknął  Fingal,  padł  król  morza  ! 
Nie  padł,  rzekł  Swaran  ,  utwierdzony  w  kroku. 
Niechże  Kukulin  ,  posępnego  wzroku, 
Ustąpi  temu  ,  ustąpi  w  pokorze  , 
Co  tak  jest  straszny,  jak  chmura  w  Malmorze. 

«  Nie,  nie  ustąpi  Kukulin  ,  Swaranie, 
Padnie,  lub  będzie  wielkim ;  ty  Moranie 
Idź,  weź  mój  oszczep,  niech  nim  uderzona 
Brzmi  Kabaila  tarcza  zawieszona 
W  Turze;  niech  wojny  glos  brzmi   w  twierdzach, 

murach , 
Niech  go  usłyszą  mocarze  po  górach.  » 

Rzekł;  skoczył  Moran,  bije  w  tarcz,  brzęk  głośny 

Po  górach,  skałach  ,  rozległy,  donośny, 

Daje  się  słyszeć  ,  drży  łań  przy  jezierze. 

Konnal  zrdzewiały  od  krwi  oszczep  bierze, 
Kurat  z  wierzchołka  porywa  się  skały, 

I  syn  Tawila ,  Krugal,  jak  śnieg,  biały. 

«  Słyszę,  dźwięk  tarczy,  woła  Ronnar  mężny, 

Grot  Kukulina  bije  weń  potężny, 

Zawołał  Lugar  ;  przywdziej  hełm  Kalmarze, 

Pilno  pośpieszaj ;  a  ty  Kaitbarze 

Rzucaj  las  Kromli ;  Eth  kolana  giętkie 

Sposób  do  biegu,  porzuć  wrzosy  miętkie, 

Tam  kędy  Lena  bystre  wody  toczy. 

1  ty  Kaolcie  hoży  i  ochoczy, 

Spiesz  się  na  wdzięczne  odwadze  igrzyska, 

Niech  z  ziół  pod  twemi  kroki  rosa  pryska , 

Przepasuj  biodra  ,  biodra  twoje  białe  , 

Bielsze  od  piany,  gdy  w  Kuton  na  skalę 

Rzuca  się  morze.  »  —  Gromadzą  się  mężni , 

Wspaniali  w  kroku  ,  a  w  boju  potężni , 

Pamięć  dziel  dawnych  zarumienia  lice  , 

Na  hasło  wojny  sklnią  się  już  źrenice. 

Rękojeść  miecza  każdy  tęgo  ściska  , 

A  stal  hartowna,  jak  piorunem  błyska. 

Schodzą  z  pagórków,  jak  potoki  dżdżyste  , 

Wodzowie  zbroje  przywdzieli  ojczyste, 

Za  niemi  groźna  i  posępna  tłuszcza  ; 

Jak  gdy  się  obłok  płomienisty  spuszcza  ; 

Przodkuje  chmurze  ,  co  ulewę  nosi , 

Trzaskają  gromy,  deszcz  niziny  rosi. 

Brzęk  słychać  groźny,  tarcz  szczęka  o  tarczą, 

Brytany  wyją  i  przy  panach  warczą. 

Już  pieśń  pogromu  mocarze  zaczęli, 

Echo  odgłosy  po  padołach  dzieli , 

Drżą  lasy  Kromli ,  na  wierzchołkach  Leni 


Spoczywa  wojsko.  Tak  w  dżdżystej  jesieni , 

Coraz  się  dymy  wznoszą  nad  potoki , 

A  w  grube  dalej  gęszcząc  się  obłoki , 

W  czarną  mgłę  wierzchy  gór  wielkich  gdy  mienią  , 

Pod  sarnę  niebios  wznoszą  się  przestrzenią. 

«  Zdrowie,  Kukulin  rzekł,  dzieciom  padołu  ; 
I  wam  jeleni  gońcom  dziś  pospołu. 
Na  insze  teraz  przychodzim  igrzyska  ; 
Straszne  ,  jak  bałwan  ,  co  na  skały  pryska. 
Mamyż  się  z  królem  Loklinu  połykać, 
Lub  z  wdzięcznych  nizin  Insfalu  umykać? 
Czy  ręka  nasza  na  odpór  wystarczy? 
Mów,  ty  Konnalu,  kruszycielu  tarczy.  » 

Rzekł  Konnal  :  «  Oszczep  gotowy  do  wojny, 
Lubi  krew  oszczep,  lecz  umysł  spokojny  ; 
Ręka  chce  bitwy,  ale  serce  zgody. 
Wodzu  !  patrz  ,  jako  Oceanu  wody 
Swarana  dolą  okryły  się  nagle  , 
Nieprzeliczone  i  maszty  i  żagle. 
Jak  giętkie  trzciny  na  Legony  bagnie, 
Rycerzów  mnózlwo ;  Konnal  zgody  pragnie. 
Fingal  najpierwszy  z  mocarzów  walecznych  , 
Swarana  ręki  ciosów  niebezpiecznych 
Strzeże  się;  Fingal ,  co  jak  wietrzna  słota  , 
Przerzadza  huice  i  mocarzmi  miota.  » 

«  Ustąp,  rzekł  Kalmar,  miłośniku  wczasu  •. 
Idź  ,  a  wśród  nizin  spokojnych  i  lasu  , 
Gdzie  głucho  zawsze  ,  i  zwierz  nie  zaskomli , 
Trwożne  uganiaj  lanie  w  puszczach  Kromli. 
Niechaj  strzał  twoich  żelczca  stępione  , 
Rażą  jelenie  w  biegu  ugodzone. 
Ty  Semy  płodzie  !  pędź  I.oklińce  w  strony, 
Twój  oszczep  na  ich  klęsce  zaprawiony, 
Niech  gromi  hulće  ,  niech  zuchwalców  znosi  , 
Niech  nasze  morze  ich  żaglów  nie  nosi. 
Wstańcie  ó  wiatry  Ery  nu  burzliwe  ! 
Wichry  i  burze  i  grzmoty  straszliwe  : 
Od  gniewnych  cieni  porwany  w  obłoki , 
Niech  wśród  was  Kalmar  spełznie,  jesłi  kroki 
Milsze  mu  w  puszczach,  niż  na  placu  wojny.  » 

«  Kalmarze!  na  to  rzeki  Konnal  dostojny. 
Nigdym  ja  z  placu  nie  zszedł,  a  na  czele     - 
Rot  moich,  znali  mię  nieprzyjaciele. 
W  oczach  się  moich  bitwy  wygrywały. 
O  synu  Semy  !  tron  Kormaka  trwały, 
Tron  starożytny,  lecz  pokój  żądany. 
Choćby  i  złotem  miał  być  kupowany, 
Choćby  polową  państwa  ,  dajmy  hojnie , 
Póki  nas  Fingal  nie  wspomoże  w  wojnie. 
Chcesz  jej  koniecznie?  ja  się  j 'j  nie  wzdrygam  , 
Z  ocholą  oszczep  w  ręce  mojej  dźwigam  , 
Przywdzieję  oręż  ,  zbroję  włożę  na  się  , 
W  bitwie  duch  raźny,  a  dusza  się  pasie.  • 

«  Mnie,  rzekł  Kukulin  ,  miły  szczęk  oręża  , 
Jak  gdy  się  odgłos  grzmotowy  natęża  , 
Wdzięcznym  jest  w  wiośnie  deszczu  poprzednikiem. 
Niechaj  rycerze  nasi  staną  szykiem  , 
Niech  lak  jaśnieją  śpieszący  przez  wrzosy, 
Jak  promień  słońca  ukszlałca  niebiosy, 
Gdy  wdzięcznym  blaskiem  zwykł  przód kować  słocie  , 
Nim  góry  zabrzmią  w  ogromnym  łoskocie. 
Gdzież  jest  Kaitbat  śnieżystego  łona? 
Dukomar,  piorun,  co  mężnych  pokona? 
Fergus,  co  ze  mną  dobre  chwile  dzielił, 
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ni  dziełmi  mię  weselił  n  » 
«  Zdrowi    •  chwi        ' 

Czimii  j.oini!  \        —      N     i       tpiej  mogile 

kamienie,  a  Kaitbatw  /inni. 
Rzekł  Fcrgus  tauitB}  |  rekami  mojcmi 

m  zw  loki. 
S\nu  Tormana  .  jak  między  obłoki 

ulrzenka  .  ukis  t\  h\ I  /  nami. 
DtiLomar  stras/ny  z  nieprz\jacio!atni ; 
Morna  przecudna  słodkiemi  powieki, 
.Najmilsza  z  dziew  ic  .  i  ty  sju>z  na  wieki  I 
N  aszcię  ni.  ki. a  ,  lakes  znikła  właśnie , 

Jak  światło  gwiazdy,  które  «  biegu  gaśnie.   » 

Rzekł  wódz  ;  —  ■  opowiedz  .  jak  zginęli  mężni!1 
Cz\li  I.oklinu  mocarze  potężni 
Wzięli  im  życie?  Mów.jakieani  kroki 
U  pn\  padół  i  irł«t»oki  ?  i 
ie  potok  szumi  ,  a  dąfa  rozwiódł  zwiędłe  sęki  . 
Rzekł  Fergua  :  legł  Kaithat  z  Dukomara  ręki. 
Poszedł  «lo  pieczar  Tor}  ubójca  niesforny, 
Napotkał,  i  te  słowa  pow  iedziai  do  Horny  : 

0  najpiękniejsza  z  dziewic  ~.nna? 

i  ko  Koi  mąka  .  t.i  odludna  jama 

1  ki\wa1  Potuk  smutnie  brzęczy. 
NadprtM  liniała  topola  pod  wiatrami  jęczy, 

w  jezicrze  ; 
i.is(-  siońcu  bierze, 
Ale  Ij  jesteś  ltiała  .  jako  śnieg  na  wrzosach  . 

-  .    za-klnił  w  twoich  włosach  . 
li.  jak  mgła  jasna,  na  wierzchołka  skały, 
Gd)  prz\  zachodzie  słoma,  daje  blask  wspaniały,  i 
szn  rzekła  Morna  ■  ty.  któr\  tęsknice 
brwiach  twoich  czarnych,  skin ią ci  sic. źrenice?  i 
I  >  ukomar  :   daleko  na  Iow  \  (ho  Iziłem  . 
ii?  blizkich  ^'.ia<  h  .  ti  /\  sai  i;\  zabiłem  : 
'  kie  .  mam  jeszcze  pięknego  jelenia  , 
pozwól  wdzh 

'noi<  h  dar.iw  .  piękna  Morna  rzekła  : 
j*ka*    l/ikm     w  v.  i,  kła. 

\  Iko   ko<  1,31,      K 

• 
- ał  na  sarnim  parów 
1 1 
i  stawiam  mi 

—  N  tomi  k  Tormana  . 

zapłakana  : 

I 

.  ifiiał  w   ;in> 

i  .'ija  strata, 

i  >  Kaithata.  • 

I  'ikomar.  jak  w  lesie  wybujała  jodła. 

<   Mi- 

Zmił  . 

I  >'■*.  grób  *  \  »t<»  i  i 

»    ł  f r-u«  i.r/xb'KJji 


Przebóg!  ostatnie  teraz,  gdy  dopęd/am  chwile, 
Zlituj  się  przecie  piękna,  wyją  żelazo  I  łona. 
Wskroś  mię  mrozi,  D  u  komar  niech  spokojnie  kona.  • 

Zbliż]  la  się  ku  niemu,  a  za  jednym  ra/em 
Miecz  wyjęła  ;  wyrwał  go.  i  przebił  żelazem. 
Padła  Morna  natychmiast,  wybujałe  wrzosy 
Pięknemi  niegdyś  wkoło  okrj  l\  się  w  los\ . 
Twarz  owa  pełna  wdzięków  ,  zupełnie  sic;  mieni, 
Pierś  śnieżystą  krew  zsiadła  szpeci  i  rumieni, 
Kona.  a  g.l\  ostatnie  sił]  odstąpiły. 

Jęki,  serca  rażące, echa  powtórzyły.  » 

i  Pokój  nazaws/e.  rzeki  Kukulin.  takim, 
W  niebezpieczeństwie  niech  wzmogą  wszelakim, 
Niech  się  ich  cienie  w  oczach  naszych  snują, 
Twarze  waleczne  niech  się  ukazują  : 

Na  laki  widok  krzepi  się  odwaga. 

Umysł  się  cieszy,  i  dusza  się  wzmaga. 

A  ty,  o  Morna  nadobnego  lica, 

Zbliż  się.  na  świętym  promieniu  ziężyca, 

Kiedy  snem  miłym  zdjęte  będą  oczj  . 

Niech  cię  spokojny  duch  naówceas  zoczy. 

Idźmy  na  bitwę,  wrzask,  szczęki  i  zgroza 

Niechaj  się  snują  koło  mego  woza  : 

Kładźcie  OSZCZepy,  W   walecznej  pogoni, 

ldzeie  za  siadem  rączych  moich  koni. 

Gdy  bitwy  chmura  przysuniona  zhliska 

Miecz,  mój  osiędzie,  miecz,  co  na  śmierć  błyska, 

Niech  każdy  7.  moich  ku  sławie  sic  spieszy, 

Niech  mnie  widokiem  swych  czynów  ucieszy.   • 

.lak  bystry  potok,  co  się  wydobędzie 

Z  wierzchołka  Kromłi,  zapieniony  w  pędzie, 

("uh  gromy  biją,  i  niebo  się  czerni, 
Tak  lecą  wodza  towarzysze  wierni. 
Ten  jak  w  ielorj  b,  co  bałwan]  porze, 
Gdj  wpośród  burz]  puszcza  się  na  morze, 
I  swałmi  igra.  a  gdj  fale  wzrui 
Zwraca,  i  /  sobą  iść  gwałtem  przymusza. 
Pędzi,  już  słychać  nadejście  rycerza. 

d  w  swój  puklen  oszczepem  uderza. 
«   Mój  synu  Arna  '.  rzekł,  co/a  brzęk  słyszę, 
A   jak  w  wiec  /orne  dni  letnich  zacisze 
Polne  się  -wirki  /dala  oftywają, 
Krzyki  Insfału  słyszeć  nam  sic;  dają. 
Zapewne  lojesl  odgłos  mężnej  tłuszcz]  . 
Jak  szelest  wiatru  wychodząc]  rpuaccij  : 

lak  jęCZJ    Koi  mai.  gdy  z  jego  padołu 

Huk  się  r.\  i  cyna,  a  grom]  pospołu 

\N  sd]  mają  morza  bałwan]  pieniste, 

Wstąp  synu  krna,  na  wzgórki  wi  /o>i>te.  • 

w  stąpił,  zszedł  trwożnj  .  Wstań,  rzeki,  jj  nu  moi  ca 

W  <</  Ku  ku  1 1  na,  jak  posępna  /cirza, 

|*/ói  sbrojny,  szczęka  srogiemi  łoskot] 
\  jako  czarna  chmura  wzdęta  grzmoty, 
I  oc  /\  -u-  /  hukiem,  pogrom  śmien  >  niesie. 
w  przężon  SyłTada  ' .  <  odo  boju  <li  /.  iię, 

■  int  kop]  tern,  i  wędzidła  pieni, 
I  bat  i ■"  pi  "  iti  /'-ni . 

Jak  wiali  w  Gormala  śnieżnym  szum  rocnoai. 
I)u/i  ona  I  drugi,  i  ów  ną  żai 
>  I  i,o /-li  żem  «  \  pi.-/.  /..  oddi  i  bj 

li\ 
sk lun  mu  okryte  kruszczera  koła  błyszczą, 

'    K '.ii  K ui ,, 
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Zajęte  lotnym  biegiem  wiatry  świszczą.. 
Taki  wóz  •.  na  nim  siedzi  czarnobrwisty, 


a.  kul 


n,  jego  źrenic  zar  ognisty 


Oszczep  ma  w  ręku,  pogromu  nie  czekaj, 

0  królu  morza!  grzmi  chmura,  uciekaj.  » 

«  Niech  grzmi,  ja  stoję  ;  kiedyż  mężu  podły, 
Bitwy  Swarana  do  trwogi  przywiodły? 
Ja,  com  na  gromy  nie  dbał  i  na  fale, 
Ja  mam  uciekać?  chociażby  zuchwale 

1  sam  tu  Fingal  stanął',  nie  przestraszy; 
Do  mnie  rycerze,  ufam  sile  waszej. 
Kupcie  się  młodzież  koło  mego  miecza. 
Jak  skały,  które  ogrom  ubezpiecza, 
Czekają  gniewnych  obłoków  z  weselem. 
Tak  się  otrzyjmy  dziś  z  nieprzyjacielem.  » 

Już  się  zbliżają  ;  jak  gdy  między  góry, 
Dwie  groźne  razem  uderzą  się  chmury, 
Grom  się  podnosi,  a  gdy  wzmaga  jeszcze, 
Pienią  potoki  ulewy  i  deszcze  ; 
Tak  pełne  chęci  i  wojny  zapału, 
Starły  się  wojska  Loklinu,  Insfału. 
Walczy  wódz  z  wodzem,  a  rycerz  z  rycerzem, 
Puklerz  szczęk  daje  przytarty  puklerzem, 
Hartowne  miecze  błyskają  i  błyszczą, 
Cięciwy  brzęczą,  lotne  strzały  świszczą, 
Kruszą  się  groty,  krew  rozlana  kurzy. 
A  jako  nocnej  błyskawica  burzy, 
Mnogie  żelazca  taką  jasność  dają, 
Okropne  wrzawy  razem  się  mieszają. 
Tak  huczy  morze,  gdy  zapienia  piaski. 
Tak  głuszy  piorun  ostatniemi  trzaski. 
Choćby  sto  Bardów  tę  bitwę  śpiewało, 
Sto  Bardów  tegoby  nie  dokazało, 
Żeby  następcom  podać  dostatecznie, 
Wiele  rycerzów  lam  padło  walecznie. 

Płaczcie  ó  Bardy  zejście  Sytalina  ; 
Odgłos  w  Fionie  żałosny  się  wszczyna, 
Płaczą  Ardana  :  jak  jelonki  stepu, 
Padliście  oba  z  Swarana  oszczepu. 
Zaryczał  Swaran,  jako  duch  pogromu, 
Co  na  Kormalu  siedząc  pokryjomu, 
We  mgle  zawarły,  wśród  wichrów  i  burzy 
Cieszy  się,  okręt  gdy  w  wałach  zanurzy. 

1  twoich  ciosów,  ciosów  zamaszystych 
Doznał  nie  jeden  na  polach  ojczystych; 
Miecz  Kukulina,  jak  piorun,  co  pali. 
Okropnym  głosem  coraz  poryżali, 
Duzronal  '  znojem  pobitych  okryty  •. 
Skrwawione  zwłoki  żartkiemi  kopoty 
Tłoczy  Syffada  •.  tak  gdy  ćmy  wichrzyste, 
Ciemne  obłoki  na  pola  wrzosisle 
1  lasy  pędzą,  pod  okropną  falą, 
Jęczą  padoły,  a  dęby  się  walą. 

Zapłacz  na  skałach  córko  Inistory, 
Piękniejsza  niżli  duch  pagórków  skory, 
Co  po  słonecznych  promieniach  się  wije,     / 
Płacz  ponad  brzegi,  twój  miły  nie  żyje. 
Zginął  twój  miły  mieczem  Kukulina, 
Trenar,  ach  Trenar  !  nadzieja  jedyna 
Plemienia  swego,  padł  w  nieszczęsną  chwilę, 
Psy  jego  wierne  wyją  na  mogile. 
•Łuk  jego  tęgi  zawieszon  na  scienie, 
W  puszczach  okropne  panuje  milczenie. 
1   Duzronal  i  Syffada  konie  Kukulina, 


Tysiąc  bałwanów  uderza  o  skałę, 

Tak  idzie  wojsko  Swarana  wspaniałe  ; 

Tysiąc  bałwanów  skała  się  nie  boi. 

Tak  mężna  tłuszcza  Insfałczyków  stoi. 

Już  śmierć  zawyła  wpośród  broni  szczęku, 

A  każdy  rycerz  miecz  trzymając  w  ręku, 

Jak  ciemny  obłok,  z  którego  grom  pryska, 

Jęczą  okropne  bitwy  stanowiska. 

Huk  się  roznosi,  wzmaga  po  przestrzeni  : 

A  jak  żelazo,  co  ogień  czerwieni, 

Stokroć  tłuczone  ogromnemi  młoty  ; 

Trzęsie  się  ziemia  slrasznemi  łoskoty. 
Jacyżto  straszni,  ponurzy  i  dzicy 

Wiodą  spór  w  polach  Leny  wojów  uicy  ? 

Jak  dwa  obłoki  piorunowe  trą  się, 

Szczęk  mieczów^  padół  pow  tarza  w  odgłosie. 

Synlo  jest  morza,  co  z  wodzem  Eryna 

Okropną  bitwę  samnasam  zaczyna. 

Patrzą  się  na  nich  rycerze  zdumiali, 

Ci  w  zajadłości  swej  zapamiętali, 

Śmiertelne  ciosy  zadawają  zbliska, 

Noc  zakończyła  straszne  widowiska. 

Na  rozłożystej  Kromli  Durglas  schyłku 

Przyprawia  sarnę,  braci  ku  posiłku  •. 

Ci  się  krzątają,  wrzosem  ogień  niecą., 

Dym  się  podnosi,  gęste  iskry  lecą. 

Kukulin  mężny  po  boju  odpoczął, 

Wsparł  się  na  mieczu,  i  tak  mówić  począł : 
«  Dla  nas  to  tylko  samych  ta  biesiada? 

Karylu  !  ty,  co  i  ojca  i  dziada 

Śpiewasz  zwycięzlwa  ;  nad  brzegami  rzeki, 

Swaran  spoczywa  o.l  swoich  daleki. 

Mów  mu  odemnie,  niech  do  nas  pospieszy, 

Niechaj  się  nasza,  biesiadą  ucieszy  : 

Gdy  wiatr  szeleści  w  tych  lasów  zaciszy, 

Niech  przyjdzie,  dumy  niech  nasze  usłyszy.  » 
Powstał  wspaniały  Karyl,  szedł  do  uiego, 

«  Swaranie!  odwiedź,  rzekł,  wodza  naszego  : 

Czeka  uprzejmie  wszystka  młodzież  nasza, 

Kukulin  chętnie  na  ucztę  zaprasza.  » 

A  Swaran  na  to,  jak  łoskot  pized  chmurą, 

Głosem  niewdzięcznym  i  miną  ponurą 

Rzekf  :  «  Choćby  wszystkie  Insfału  dziewice, 

Y^  dzięki,  urody  i  nadobne  lice 

Stawiły  razem,  ja  się  stąd  nie  ruszę, 

I  póły  w  waszej  ziemi  zostać  muszę, 

Póki  nie  zbawię  życia  Kukulina. 

Miły  z  Loklinu  wiatr,  kiedy  sic  wszczyna, 
Kiedy  się  wzmaga,  a  powstawszy  nagle, 
Wzrusza  bałwany  i  dmie  w  moje  żagle  •. 
Natenczas  gotów  na  boje,  na  blizny, 
Wzmagam  się  słodką  pamięcią  ojczyzny. 
Jeśli  Kukulin  poddać  nam  się  leni, 
Krew  jego  pianę  potoków  zrumieni.  » 
Powraca  Karyl.  «  Swarana  srogiego 
Głos,  rzekł  •.  złej  wróżby.  »  —  «  Zlej  wróżby  dla  niego, 
Wódz  odpowiedział :  idź,  wznieś  glos  twój  miły, 
Mów,  na  co  dawne  wieki  już  patrzyły  : 
Slodź  przykrość  nocy  twojemi  pieśniami, 
Zacny  Karylu,  a  ojców  dziejami 
Orzeźw  potomków  :  miło  słuchać  żale. 
A  gdy  myśliwiec  spoczywa  na  skale, 
Kiedy  potoki  ciche  mruczą,  zrana 
Echo  powtarza  pieśni  Ossjana. 


PIEŚNI  OSSJANA. 


.    li  il/it  *  i  m 
%!.vt\. 
- 
n  oukr\ lv. 

madzie 

\  DU, 

Izie 
Udu. 

ludzi, 
ular.  tam  byli, 

i  ich  biul/i. 
N  /  \  I  i . 

o  odporu, 
umieli  o  bli.7 

_  i  rankom 
Darowali  ojir\  enie. 
>a  ich  przj  i-*  i<     ludzie 

i    li.  jA  wm  k  kii. 
Skoro  l\lko 

ii  kii. 
■ 

/.abif  Karbar  (irudara. 

.11  karhar  >am  da    ! 

1  oblicza  pici 

rutka 

■ 

ojnie. 

- 

i  i  martua  ; 

Palr; 

Tam  ich  zwłoki  *  i. 

i 

Ij 

N  mela, 

zooko  Sf-oi" 

jak  baiwanj 

Jfłh 


Nieraz  iii;  wzrok  mil\  zwiedzie  . 
Ż<-  twój  wierny  mąż  przyjedzie. 
Wróć  sio  do  domu  kochana  . 
\\ "iatr  północnj  wieje  srana 
Wróć  sit; ,  niech  cio.  żal  nie  drecij  . 
Spij  .  mąż  czuje  .  spij  .  maż.  jęcs]  . 

m  mi  Komnata  .  rzeki  wóda  rozrzewntonj 

MÓD  mi  o  wojnie.  »  —  Konnal  rzeki  \   i   /  tej  slion\ 

Gdzie  Swaranowe  czują  na  nas  rotj . 
Miej  baczność  .  jakie  ich  będą  ol>n>i\ . 
Póki  wojsk  swoich  Fingal  nic  sprowadzi 
Knnnnal  nietrwożuy,  ale  j-okoj  radzi. 
Udei  Z)  1  w  puklerz  wódz  .  co  In  li  legii 
j  rycerze  na  odgłos  przybiegli. 
A\  \slal  na  zwiady  mocarzom  wybranych, 
Mii\  sen  objąi  resztę  zmordowanych. 

i  \  mc/asem  /es/l\(  li  wojów  nikow  duch}  , 

Głuchym  odgłosem  straszyły  podsłuchy. 

Echo  jęk  niesie,  a  żałosne  kr/\ki. 

Pewne  są  przyszłych  śmierci  poprzedniki. 


DUMA    II. 

Cień  K  rugali,  j.-dnrgo  z  boba  ty  rów  Irlandzkich,  zabitego  w 

boju,  pokazuje    sie,  ILnnnalowi.   Przepowiada    przegraną 

ttuknlina,    i  radzi   sawrzed  pokój  z<-  Swaranem.  ILonoal 

li  swoje   widzenie  Kukulinowi ,   lecz   ten   przez 

punkt  bonom,    nie  »bce   pierwszy    żadne  pokoju.    Druga 

bitwa.  Ucieczka  Grumala  trwoźj  Irlandczyków.  Kukulin 

i  Konnal   zasłaniają  uciekających.  Pokazuje  mi;  Rota  Fin- 

Kukulin  swoje  niepowodzenie   przyznaje   śmierci 

zyjaciela  ,   którego  niedawno  zabił.   Knryl 

Bard  cbcąc  okazać,  że  nic  wszyscy  ci,   lt<T7\  niewinnie 

zabili  swoich  przyj  ai  i,  opowiada  ma 

hisloryą  o  Konnalu  i  Galw 

Pod  starj  m  bokiem  konnal  odpoczywał : 

,  co  i  bliski  li  ^kal  m<;  wydobj  wal  , 

iai  mii  u  o  iini\ . 
•  i  ił) 
-nu  b\  I  w  irlzial  we  tnie, 

-  ans  z.i!.ii\ 
yc  mgłą  zakryty, 
Wtenczas  gd)  bladą  jasnością  przj  świei  ■<  : 

OtdobtM    ni    _•  !\  -  UDOŚĆ   SSpei  i   In  a 

.ik  światło  kiedy  dogorywa  : 
Pi  im  zawrzała  krwią  rana  okrywa. 

I                    raj  '  i  teki  Konnal  oietrwożny  ■. 
i  i  ■  sław  i'-  tak  sai 

•u.  < ...  n  puszi  /\ 

DrUZgOtsd  'an  /•■  lii-  |i  /\  |i/Ii<j   tłuSZl 

/  bu, 

\  nigdy  za  i  rachu  i 

:  jakie  cię  przygody  si 

'  dm  b     i  ot  />>  Iz\  ni  u  - 

Zimno  natychmiast  wskró  ualo. 

>  :  ii   pomy  k.i. 

i.  tych 

I 

•  «  a. 
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Już  zemną  więcej  społem  nie  usiędziesz, 
Już  zemną  więcej  rozmawiać  nie  będziesz. 
Jako  wiatr  Kromli,  co  poprzedza  gromy, 
Duch  jestem  lekki,  czczy,  płonny,  znikomy. 
Synu  Kolgara!  Leny  stanowiska 
Osiadła  nagle  śmierci  chmura  bliska  : 
Biada  Eryńcom,  ja  cię  rzucać  muszę.  » 
Rzekł;  i  jak  promyk  zniknął  w  zawierusze. 

«  Wróć  się,  zaczekaj,  powróć  ku  mówieniu, 
Rzekł  Ronnal,  wróć  się  na  bladym  promieniu, 
Powiedz,  gdzie  mieszkasz?  gdzie  twoje  zacisze? 
Mów,  czyli  twego  głosu  dźwięk  usłyszę? 
Gdy  ćmy  i  mary  w  niezwykłym  pospiechu, 
Będą  leciały  na  wiatrów  oddechu.  » 

Porwał  się  Ronnal,  Kukulina  budzi, 
Rzekł  wódz  :  «  Ronnalu  !  cóżto  cię  tak  trudzi  ? 
Maszli  co  mówić?  mów,  rady  zbawienne 
Twoje  jak  promień  w  pogody  jesienne.  » 

«  O  !  synu  Semy  !  gdy  w  spoczynek  ległem, 
Stanął  przedemną  Rrugal,  i  postrzegłem, 
Jak  wskrós  przez  jego  cień  gwiazdy  błyszczały. 
Duch  z  pieczar  wyszedł ;  słyszeć  mi  się  dały 
Jęczenia  jego,  jak  strumyk  zdaleka, 
Gdy  słabo  mruczy,  i  kręto  ucieka. 
Śmierci  poprzednik  smutne  wieści  głosi, 
Mężny  Rukulin  niech  o  pokój  prosi.  » 

«  Synu  Rolgara  !  rzekł  wódz,  co  niewczesńie 
Opowiedziałeś,  może  było  we  śnie  : 
A  przestraszony  łoskotnym  rozruchem, 
Może  świst  wiatrów  mieniłeś  być  duchem  : 
Jeśli  był  Rrugal,  czemu  nie  szedł  do  mnie, 
Niech  się  przedemną  stawi,  niech  przytomnie 
Głosi  wyroki  -.  pójdę,  jego  duszę 
Objawić  przyszłość,  mieczem  mym  przymuszę. 
Ale  o  prawdzie,  klóż  nas  ubezpieczy? 
Jakto  on  może  wiedzieć  przyszłe  rzeczy? 
On ,  co  był  z  nami  wczoraj  ?  martwe  w  zwłokach 
Jest  ciało,  dusza  buja  po  obłokach  : 
Niedawno  Rrugal  wpośród  duchów  siedział, 
Jakby  się  rzeczy  tam  przyszłych  dowiedzą!?  » 

o  Po  śmierci  ciała,  duch  z  duchem  przestaje, 
Rzekł  Ronnal,  co  ma  nastąpić  poznaje,  » 

o  Niechże  o  innych  mysią,  rzekł  wódz  •.  w  grobie 
Niech  się  o  mojej  nie  troszczą  osobie. 
Bądź  co  chce,  z  placu  bitwy  nie  uciekam. 
Jeśli  mam  zginąć,  tego  się  doczekam, 
Ze  i  po  śmierci  sława  mię  ogarnie. 
Bragello  moja  !  nie  zapłaczesz  marnie  ! 
Niech  się  grom  sroży,  ja  kroku  dostoję, 
Wiem  co  żyć,  ale  umrzeć  się  nie  boję  : 
Śmierć  mię  nie  trwoży,  obelga  mię  straszy. 
Nie  cofnąłem  siew  przytomności  waszej, 
Sam  Fingal  nie  raz  w  nieprzyjaciół  klęsce, 
Widział,  co  mogę  ;  i  chwalił  zwycięzcę. 
Staw  się  przedemną  duchu  smutnych  wieści, 
Niechaj  się  zbliży  obłok,  co  cię  mieści, 
Niechaj  się  zbliży  •.  wznieć  gromy,  wiatr  wzdymaj, 
I  śmierci  oszczep  w  groźnej  ręce  trzymaj, 
Nie  przymusisz  mię  do  zwrócenia  kroku, 
Znikoma  paro,  czczy  płodzie  obłoku. 
Synu  Rolgara  !  w  puklerz  zawieszony 
Uderz  oszczepem,  niech  na  wszystkie  strony 
Dźwięk  się  rozchodzi    i  budzi  rycerze  -. 
Niech  się  z  nich  każdy  do  oręża  bierze. 


I    Chociaż  się  Fingal  z  wojskiem  przybyć  leni, 
■    Na  rozłożystej  Insfału  przestrzeni, 
j    My  się  stawimy,  oprzemy  potężnie, 
i    Synu  Rolgara  zginiemy,  lecz  mężnie,  i 
Brzęk  głośny  tarczy,  echa  powtarzają. 
Mocarze  ze  snu  obudzeni  wstają, 
Powstali  razem  ;  a  jak  dęby  mocne, 
Co  w  nie  z  pod  chmury  dmą  wiatry  północne, 
Gdy  inne  drzewa  szturm  łamie  i  kruszy, 
Liście  szeleszczą,  dąb  się  ani  ruszy. 

We  mgle  ukrytyr  pomiędzy  obłoki, 
Widzieć  się  daje  grzbiet  Rromli  wysoki  : 
W  spokojnych  wodach  nadbrzeżnego  morza, 
Miga  się  drżący  blask  zeszłego  zorza, 
Chmura  się  snuje,  a  idąc  pomału, 
Okrywa  hufce  rycerzów  Insfału. 

n  Czas,  krzyknął  Swaran  na  swoich,  do  broni 
Niechaj  z  was  każdy  Insfałczyków  goni. 
A  ty  wprzód  Morla  na  zamek  Rormaka, 
Idź,  mów  Eryńcom  :  wola  moja  taka, 
Niech  zwyciężeni  dzielnością.  Swarana, 
Zwycięzcę  swego  uznają  za  pana. 
Sprzeczni  orężem  mściwym  zginą  marnie, 
Śmierć  i  milczenie  ich  ziemię  ogarnie,  i 

Na  takie  hasło,  jako  w  stadzie  ptacy 
Wraz  się  porwali  Loklinu  junacy. 
Rozruch  się  wzmaga,  jak  odgłos  potoków, 
Riedy  po  burzy  z  pośrodku  obłoków, 
Raz  jasną  bladość  rzuci,  drugi  cienie, 
Skryty,  lub  zeszły  xiężyc  na  strumienie. 

Idą  Loklińcy,  jako  cień  w  jesieni, 
Riedy  umyka  po  dolnej  przestrzeni  : 
Idą  po  lasach,  wybujałe  wrzosy 
Niosą  zdaleka  krzyki  i  odgłosy. 
Jakjeleń  w  iMorwen,  pierwszy  Swaran  mocny, 
Tarcz  jego  błyska,  jako  płomień  nocny  : 
Wiatr  powstał  nagły,  i  chmurę  rozrywa. 
Wojsko  Insfału  razem  się  odkrywa. 

«  Morla!  rzekł  Swaran,  jeśli  sic  poddadzą, 
Jeśli  na  nasze  łaskawość  się  zdadzą, 
Ogłoś  im  pokój  taki,  jaki  mają, 
Ci,  co  dzielności  naszej  doznawają  ; 
Riedy  rycerze  ich  pobici  legną, 
A  córki  żebrać  miłosierdzia  biegną.  » 

Szedł  syn  Suarta  ;  przed  wodzem  Eryna 
Stanął ;  słuchają,  on  mówić  zaczyna  -. 
<i  Bierz  od  Swarana  pokój,  takić  daje, 
Jaki  przyjęły  zwyciężone  kraje  ; 
Riedy  na  odgłos  pogromu  przelękli, 
Rróle,  narody,  przed  nami  uklękli. 
Ustępuj  z  nizin,  i  oddaj  mu  żonę, 
A  ten,  co  kroki  ma  niedoścignione, 
Stróż  twej  osoby  niech  mu  się  dostanie, 
Bądź  nam  posłuszny.  »  —  Na  takie  żądanie, 
Rzekł  wódz  Eryńców  :  «  Powiedz  twemu  panu. 
Tu  ma  grób,  albo  wodę  z  oceanu  ; 
Bragella  moją,  nie  będzie  dla  niego ; 
A  Luat  kroku  niedoścignionego, 
Wierny  mój  brytan,  w  Swaronywej  sworze, 
Nie  pójdzie  gonić  jeleni  za  morze.  » 

«  Slaby  powózco  wojennej  sprzężai, 
Słuchaj,  rzekł  poseł,  co  ci  Morla  rai  -. 
Darmo  się  targasz  słaby  na  mocnego, 
Wiesz,  jaka  dzielność  jest  pana  mojego? 


PIEŚNI  OSSJAJN  V. 


Bi 


w     ,  ...  jakie  Boty  liczne1 

I  ri/em.  i  państwo  dziedziczne. 

I  przeniósłby  za  moi 

-     ■  uporze.  » 
\  ikulin  rzekł,  stów  się  nie  boję, 
A  póki  w  reku  mam  orę/c  moje. 
Póki  tchu  tylko  a  moich  piersiach  sianie, 
rmaki  bronił  panowanie. 
Konnalu  .  na  j.  elniejszy  w  boju, 
«ił  Morla  :  cij  żądasz  pokoju? 
Dochu  krugala  .  darmo  straszysi  zgonem, 

\  m  i  sinien  i  miał  <l/i»  rostać  plonem, 
1  a  bitwę     \\  ciemne  zgonu  kraje, 

i  dodaje.   • 
i  Daieci  liniału,  do  broni!  do  luków!  » 
Hzekt :  a  jak  obłok  pel.n  greenych  buków  . 
Z  lakim  łoskotem  rusiyłj  >ię  rot\  : 
Wódz.  jak  Juch  buray,  co  poprzedza  graatotj  , 

m  miota,  a  wiatr  w  reku  niesie, 
Tr.ib\  chrapliwe  już  słyi  bać  po 

ielu>  wod/a.  wtkrós  serce  porusaa, 
Wchodu  a  ryceraóa  dusze,  jego  dusza. 

vałv  Bardy,  g.l/ie  Krugal  przebywa? 

■  n\  .  milczy  i  spoczywa  : 

mesa  twardym,  śpi  w  grobie, 

Małżonka  płat  ze.  dum  cały  w  żałobie. 
iród  boju  prz\  Inna? 
wiatr  lekki  włosy  jej  powiewa. 
Ach  to  Degrena  .  zginał  mąż  twój  miły, 
|  '\  iko  wznosi  nad  a 

Niekiedy  w  orzą.  b  twoiib  stawa,  jęczy  . 

ka  gdi  brzęcz) 
Padła   I 

Pła.  z  Kaiil.ji  ii     i  i\<  >  1.1  i  dzii  i  ie 

rwał  sic.  i  bi 
\'n\  padł  .I..  •  orki,  ta  już  martwa  leży. 

w   I  ..klina  ^j\  ki. 

Rawa  m  itrasznteaai  okrzyki, 

Oba  łif  w  ikały. 

Padli  r»<  erze  :  tak  wiatr  d<  ł.\  wali, 

:  pali. 
Jak  małr  trawki  wódz  Loki 

. 

Pod  w . 

Zajadły  >waran.  wprawił  . 
Padł,  zadrżał  « 

S 

i 

nie  r»/  dżwi.  k  muzyki 
i'\  okr/    ki. 

'    »a  i  »kałv. 
i  .kulili,  tak  ■ 

I  I 

■ 
1  ■ 

.  ej  strony,  jako  śnieg,  lopsuejc 

»w    .  O    d/i'.  i  I  nalała  . 
Mhraykoąl  Gmsaal .  trudno  ujir  zakało, 


I.oklin  /w\rię/a:  uchod/my  /a  góry.  • 

Rzekł,  a  jak  jeleń  w  Morwen  lotem  skory, 
Bieżał  a  zawody,  lecz  i  Insfalu  ssykón 
Mało  przelękłych  miał  naśUdowników. 

Gromił  Kukulin  i  wtem  postr/egl.  ż.croly. 
Mimo  nsilnOSC  walecznej  ochoty  , 

Zaczęłj  sfabieć  :  /  roapaczy  i  żalu. 

Rtekł  !       O  najpierw  s/y  z  mocarzow  Konnalu  I 
Tyś  mię  zaprawiał  na  gromy  i  boje, 
Pierzchają  nasi,  ja  kroku  dosloję. 
Karyla!  resztę  niedobitko*  zbieraj, 
Tj  zaś  Konnalu,  praj  mnie  się  opieraj, 

Zgińmy  lu  razem.  Skoczył  Konnal  mężny, 

Obadwa  odpór  dawali  potężny  ; 
Tarcze  wraz  oba  wsparli  na  ramieniu. 
Tak  .się  wydaje  siętyc  przy  zaćmieniu, 
Kiedy  obwieszcza  swój  okrąg  ponury. 
Pną  >ię  DuzronaJ  ■  Sa  Radą  do  góry, 
Ciągną  wóz,  żartką  piana,  lice  moczą, 
A  tuż  za  niemi  Loklincy  się  tłoczą. 

>a  wierzchach  Kromli  Eryńcj  stanęli, 
Rycerce  niegdyś  ochotni,  weseli. 
Milczą.  Po  szykach  znać  wielość  zginionych, 
Jak  pożar  w  puszczy  z  dębów  wypalonych, 

Wsparł  się  na  mieczu  Kukulin  ponury, 
A  smutnem  okiem  poglądając  /  giny, 
Patrzał  na  morze,  żalem  wskrós  przejęty. 
Wtem  krzyknął  Rforan  -.  Okręty!  okręty! 
Fingal.  najpierw szy  z  mocarzow  przybywa. 
I. as  masztów  jego  już  morze  okrywa.  » 

i  Dmijcie  ó  wiatry  I  rzekł  wódz.  dmijcie  nagi. 
Dmijcie  ó  wiatry  I  w  Pingalowe  żagle, 
Przychodź  wybawco  zgnęb  przeciwnych  wielu, 
Przychodź  na  pomoc  wierny  przyjacielu  ! 
Maszty  i  żagle  twoje  wpośród  morza, 
Tak  mi  przyjemne,  jak  wiośniana  zorza, 
Jak  jasność,  gdj  m>;  niebo  wypogodzi  i 
Tyś  światło,  co  nas  z  <  iemnośt  i  wywodzi. 

Konnalu  .  świadku  mojego  wesela. 

Pali  /,  jak  j.si  słodki  widok  przyjai  iela  I 
kle  /mi  "k  ki  \ j<  aam  flotę,  Fingala  i 
Czujm]  ,  a  kiedy  ciemność  nie  pozwala 
\\  i  l/i. .  okręt]  :  cackajmy,  aż  zorza 
o.lki  \  ji  razem  i  flotę  i  mor/a. 

\\i.ih\  z  szelestem  i  puszczy  powstawały, 
Potoki  l>v  itre  izumiąc  z  skal  spadały, 
Na  d.s/.  /  sie  n  górach  Kromli  zabierało, 

\   gwiazd  oliloki  widzieć  dały  mało. 

Siedział  wó  1/  smutn)  nad  mruczą*  q  strug  i, 

I  w  zamyśleniu  trawi  n  chwilę  długą, 

W  .  st,  bnął,  rzekł  polem  ■  i  ęko  ni.  izczęśliwi  I 

Straciłaś  dsielnośi  .  s/,  /.  ii  i  a  ci  ubywa  -. 

Odtąd  óa  dzielnj  samat  li  się  oslal.il, 

lak.  u.  mojego  pi  zj  ja.  i-  U  zabił  I 

...  banj     |ak;.  i,\  teś  miłj     ■ 

ii  da,  i  /■  ki  Konnal.  |.ik  iii  zakończ]  ty 
li       ego  młode    h>k  pi  /\  izt  dł  da  zgonu  t  • 

II.  i  /<  ki  Kukulin,  do  nas  i  klbionu, 

I  ani  »   s/kole  Mm  \  .  g  !\   s|\  ,,  ,     /.,.  /\  na  , 

Zyskał  serdeczną  przyjaźń  hukulina. 
Wraześmt  odtąd  zawsze  e  sobą  polowali, 
Wraześoi]  /..»-/.  /  sobą  odpoczynek  brali. 

l,\  la  pi.  knośt  1 1  nai  [  •       ••  la  ; 

Perdj  uroda  pi  /.  dziwni  snu  wala, 
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Rzekła  do  swego  męża,  nie  chcę  z  tobą  w  parze, 
Wróć  mi  posag,  połowę  stada  Kaitharze. 
Rzekł  mąż  do  niej.  gdy  z  ciebie  rozwód  się  zaczyna, 
Zgoda,  niech  nas  podzieli  ręka  Kukulina. 
Idź  do  niego,  i  zaproś';  zaraz  się  stawiłem, 
Polową  stada  męża  z  żoną  podzieliłem. 
Jedna  się  jeszcze  była  z  jałowic  została, 
Piękna  rosła  nad  zwyczaj,  i  jako  śnieg  biała  : 
Tę,  że  była  nad  podział,  mężów  i  oddałem. 
Czem  tak  srodze  Deugalę  piękną  rozgniewałem, 
Iż  zaraz  rzekła  :  «  Ferdzie,  ó  synu  Damana  ! 
Jestem  teraz  nad  zwyczaj  bolesna,  stroskana, 
Kukulin  mię  ukrzywdził,  dał  żalu  przyczynę, 
Chcę  jego  śmierci,  albo  pewnie  sama  zginę  •. 
Zginę,  a  duch  stroskany  będzie  ci  złorzeczył, 
Zes  jego  śmiercią,  Ferda,  mnie  nie  ubezpieczył.  » 
«  Deugalo  !  rzekł  jej  na  to  młodzian  urodziwy, 
Kukulin  mój  przyjaciel  wierny  i  życzliwy  ; 
Mamże  miecz  przeciw  niemu  w  polyczce  podnosić? 
Trzy  dni  go  rzewnym  płaczem  nie  przestała  prosić, 
Czwartego  jej  obiecał  :  bitwę,  rzekł,  z  kochanym 
Będę  wiódł  kiedy  każesz,  lecz  niecb  pokonanym 
Zostanę,  niechaj  zginę,  lego  życzę  sobie, 
JNiżlibym  przyjaciela  miał  oglądać  w  grobie.  » 

Zwiedliśmy  bitwę  z  sobą  na  wierzchołku  Mury, 
Nie  chcieliśmy  się  razić,  a  jeżeli  który 
Cios  zadał,  w  puklerz  tylko  uderzał,  lub  w  zbroję  : 
Ona  raźno  patrzała  na  te  nasze  boje. 
Nakoniec,  widząc,  że  mnie  przyjaciel  oszczędza, 
Słabys  synu  Damana,  wyrzekła  ta  jędza, 
Ustąp  z  placu,  niegodzien  bitwy  z  rycerzami ! 
Natychmiast  oczy  mu  się  napełniły  Izami. 
Strzeż  się,  rzekł,  przyjacielu,  zapłakanym  głosem, 
Strzeż  się,  żebyś  nie  zginął  pod  mej  ręki  ciosem. 
Westchnąłem,  i  broń  wzniosłem  a  z  zadanej  rany, 
Padł  natychmiast  przedemną  mój  Ferda  kochany. 
Ręko  moja  już  odtąd  na  wszyslkiem  ci  zbywa  ! 
Ręko  moja  !  już  odtąd  jesteś  nieszczęśliwa  !  » 

Rzekł  Karyl  :  «  Wodzu!  powieść  twoja  smutna, 
Takaż  się  za  mnie  przygoda  okrutna 
Trafiła  ;  przecież  choć  żal  sercu  cicżał, 
Konnal  na  wojnie  gromili  zwyciężał. 
1  on  był  z  Albionu,  stu  górami  rządził, 
Po  nich  niejeden  jeleń,  gdy  rozkosznie  błądził, 
W  tysiąc  zdrojów  rozlane  pił  wody  kryniezne, 
Pasły  się  po  dolinach  stada  jego  liczne  •. 
A  kiedy  z  swór  spuszczone  psy  zwierzęta  gnały, 
Tysiąc  skał  mnożne  echa  coraz  powtarzały. 
Mocy  był  nadzwyczajnej  mąż  pięknego  lica, 
Zwyciężyła  go  jednak  nadobna  dziewica. 
Córkalo  była  Kamli,  co  między  pannami 
Tak  sklniła,  jak  jutrzenka  pomiędzy  gwiazdami  : 
Włosy  jej  były  czarne,  jako  krucze  skrzydła. 
Czy  w  bór  szła  zw  ierza  dostać,  czy  stawiła  sidła, 
Napięte  z  jej  cięciwy  żartkolotne  strzały, 
Zawsze  w  pewnej  zdobyczy  śmiertelnie  ulkwiały. 
Nieużyta,  przypadkiem  Ronnala  poznała, 
Podobał  się  jej,  ona  jemu  podobała  : 
Już  odtąd  wzajem  równą  miłością  pałali, 
Nieodstępni,  ustawnie  z  sobą  polowali. 
A  raczej  pod  pozorem  chodzenia  na  łowy, 
W  skrytych  puszczy  zaciszach  miewali  rozmowy. 
Zazdrościł  lak  szczęśliwej  dziki  Grumal  doli. 
Raz  kiedy  spoczywali  pod  cieniem  topoli, 


Rlizko  pieczar  Ronańskich,  gdzie  rynsztunki  swoje 

Wieszał  Konał  pomiędzy  dawne  ojców  zbroje. 

Poczekaj,  ó  Galwino  !  rzekł  do  swojej  miłej  : 

Patrz,  jak  się  jeleń  spuszcza  z  tej  skały  pochyłej, 

Pójdę  ja  nań  czatować  :  «  Nie  chodź,  piękna  rzekła  ; 

Wiesz,  jako  na  nas  czuwa  złość  Grumala  wściekła. 

Często  on  tu  przechodzi,  a  ja  się.  go  boję, 

Nie  baw  się,  ja  tymczasem  schronię  się  pod  zbroję. 

Poszedł  Konnal,  i  kiedy  gonił  za  jeleniem, 

Ona  go  chcąc  spróbować  nowem  doświadczeniem, 

Wdziała  zbroję  na  siebie,  i  z  pieczar  wychodzi. 

Postrzegł  Konnal,  a  sądząc,  że  na  niego  godzi 

Dziki  Grumal,  natychmiast  twarz  mu  z  gniewu  zbladła, 

Wziął  łuk,  strzałę  wypuścił,  Galwina  upadła. 

Skoczył  do  niej,  i  widząc  już  w  ostatnim  zgonie. 

Ryknął  głosem  żałosnym,  zemdlał  na  jej  łonie. 

Tak  ich  społem  leżących  gdy  strzelcy  postrzcgli, 

Na  ratunek  tej  pary  nieszczęśliwej  biegli ; 

Otrzeźwili  Konnala,  jęcząc  przyjął  życie. 

Odtąd  błądził  po  puszczy,  łzy  lejąc  oblieie, 

Pędził  odtąd  ustawnie  wieczory,  poranki, 

Jęcząc  nędzny  przy  grobie  straconej  kochanki. 

W  tym  był  stanie,  gdy  postrzegł  nieprzyjaciół  llolę, 

Porwał  broń,  a  straconą  wzmagając  ocliolę, 

Wałczył  z  niemi  zwyeięzko  rycerz  znamienity, 

Tego  tylko  żądając,  aby  był  zabity. 

Rzucił  puklerz  nakoniec,  aby  śmierć  przybyła  ; 

W  tym  go  punkcie  śmiertelna  strzała  ugodziła. 

Śpi  teraz  snem  wieczystym  przy  swojej  Galwinre  : 

A  gdy  okręt  do  tego  ich  brzegu  zawinie, 

Wychodzą  smutne  majtki,  i  wzdychając,  wiosly 

Czyszczą  grób  wiernej  pary,  mchem  zewsząd  obrosh  . 


DUMA  III. 


Kukulin  rozkazuje  Karylowi  ,  aby  mu  opiewał  różne  przy- 
padki. Ten  opowiada  mu  dzieła  Fiogala  w  kraju  Loklin- 
ców,  i  śmierć  Agandeki  siostrj  Swarana.  Kalmar,  który 
pierwszy  radził  bitwę,  przychodzi  raniony  z  placu,  i  do- 
nosi, że  Swaran  clicc  nagle  uderzyć  na  resztę,  wojska  Ir- 
landzkiego. Ofiaruje  się  w  przesmyku  Utrzymać  nieprzy- 
jaciela. Kukulin  z  nim  zosla]e.  Kalmar  umiera  z  ran.  Swa- 
ran  postrzeglszy  tlotę  Kaledończyków ,  chce  wstrzymać 
wylądowanie  Fin  gala.  Kukulin  nieśmiąc  się  pokazać  przed 
Fingalem  po  swojej  przebranej,  udaje  się  do  ja.-kini  Tura. 
Noc  przerywa  bilwę  Fingala  ze  Swaranem.  Fingal  daje 
przestrogi  swemu  wnukowi  Oskarowi  :  skąd  się  rodzi 
ustęp  o  Fanasolli  córce  Kraka,  którą  Fingal  w  swojej 
młodości  wziął  pod  opiekę.  Fillan  i  O.-kar  uważają  poru- 
szenia nieprzyjaciela  w  DOcy.  Gaul  syn  Morni,  prosi  F"in- 
gala  o  dowództwo  W  następującej  bitwie.  Koi'kz\  się  ta 
pies'u  na  ogólnych  uwagach  poety. 


«  Na  pieśni  Bardów,  rzekł  wódz,  duch  rzeźwieje  : 
Miło  jest  słuchać  ojców  naszych  dzieje  : 
Sercom  poczciwym  lak  są  miłe,  wdzięczne, 
Jak  ranna  rosa;  promienie  miesięczne, 
Kiedy-  naslają,  a  słońce  w  zachodzie 
Skini  się  j  miga  w  przezroczystej  v\odzie. 
Karylu!  jeszcze  daj  słyszeć  glos  miły. 
Śpiewaj  te  dumy,  które  nas  bawiły, 
Wlenczas  gdy  Fingal  mężny  wśród  biesiady, 
Zasilał  dusze  dawnemi  przykłady.  » 
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n  pierwszej  młodości,  l 
uelmis  Iweaai  zadziwił, 
.Im  w  ogniu  twej  sapeJczywosci, 

j  piękności 

wił. 
$z\  >tkio  przewyższ]  fes, 

r/y  nilmli.  śmierć  a  ręka  nosiłeś. 

twoi.  en  t  lobą  chodzili, 
Szukali  w  sławie  pi 
Siania  Loktii  \h. 

i.  co  dumą  \>\  1  wzdęt]  : 
Mieli  go  więzów  wypuścili, 

'  na  swojo  okn;lv. 

>ziaraona  w  klęsce, 
N  .uwala,  jak  podejść  /«v,  , 

starnow  puszczy,  gdzie  biesiady  sprawiał. 
Wnlał  starczo  Sniwana, 

Izięcznemi  pieśniami  zabawiał, 
sprawiana. 
>n  śpiewał,  dzielność  w  bojo  wznawiał. 
Szła  za  _rana. 

tai  iem  zdjęte, 

N  icle. 

\rwen  wyniosłemu, 
i,  aiecb  zchodzi  : 

najokazalszemu, 
x  .■  le  tlo  mnie  pi  zycbodzi  : 

D  rkę,  stadłu  nadobnemu 

N  ndzi. 

N 

5  Arw  inu 

'mii, 
tniiiu, 

/\ . 

li. 

I 

N  ..)waf. 

I 

iłował, 
■la  : 

wal, 


\H'\  i  gęsie  natychmiast  zabraniały, 
Słychać  okrzyki  radosna  i 
Śpiewają  Bard]  rycersów  pochwały, 


jpieł 


śni  miłosne 


Podniósł  głos  l  lin,  śpiewak  doskonały 
Jęczj  jak  słowik  pod  wiosnę. 
.\  ieiw  \  kl\  m  wdziękiem  słuchaczów  zdumiewał, 
Pięknej  pochwał)  Agandek  i  śpiewał, 

aa  odgłos  wdzięcznego  śpiewania 

.  a  których  In  la  osobnie1  ■. 
Wyszła  i  miejsc,  a  których  tajemne  wzdychania 
Mogła  obwieszczać  sposobnie. 
Blask  jej  piękności  wabił  <!o  kochania, 
Sklniła  się  a  01  zach  ozdobnie. 
Jui  władaj  sercem  Pingal  okazały, 
Jego  jej  oczy  błękitne  szukały. 

Dzień  przyszedł,  w  którym  znowu  polowanie 

Mieli  odprawiać  rycerze  : 

Uprzedza  Starno  ponury  świtanie, 

Fingala  budzi  i  bierze. 

Ten  gdy  postrzega  mila.  niespodzianie, 

Rzuca  i  połów  i  zwierze. 

Znagfaw  te  puszczo  tajemnie  przybyła, 

I  lak  do  swego  miłego  mówiła. 

«  ^iie  daj  się  uwieźć  powahnemi  słowy, 

Strzeż  sic  Fingalu  wspaniała  '. 

i\a  Iwoję  Zgubą  wszczęły  się  le  Iowy, 

Będą  cię  hufce  ścigały. 

Bądź  wraz  z  twoimi  na  odpór  gotowy, 

Czuwają  na  ei<;  dzień  cały. 

.I.i  smutnych  twoich  losów  nie  om  im;, 
Ciebie  wybawiam,  ale  sama  zginę.  • 

Stanął  /  swoimi  rycers  przestrzezonj  , 

w  męztw  ie  nadzieją  swą  ki  idli  : 

W  tern  się  pokazał  hufiec  za<  tajony, 

I  <  o  sii  li\  li  zakradli, 

Puśi  di  razem  okrzj  k  powtórzony, 

i;. i/,  ni  do  niego  przj  padli. 

Narzędzia  zdrad]  zniósł  Pingal  wspaniały, 

<."i\  Gormalu  ich  klęską  zabrzmiały  < 

Przed  zamkiem  Sta rna  stanęli  rycerze, 
I  wy  jśi  i.i  jego  i  sekają. 

i.  groźną  posiać  na  się  bierze, 
Oi  /\  mu  jadem  pałają  : 
fi 'u  •  I.   tgandeką  w  wici  /\  sic  przj  mii  i  ze 
1  ingal  ma,  nie<  baj  wołają. 
Co  ona  rzekła,  lo  skutek  objawił, 

I  a  krwi  n.^/*  j  <l/is  su  i  ręką  pławił. 

Pi  /\  izła  na  ów  v  'l/i'  k.  klói  j  serca  wabił 
I  mii  szal  m %  -li  ip  >l  ojni 

,  ■.,,■  nil  ją,  osłabił, 
/  /-.  l/\  hojne. 

raka  zabił. 
/  i  /i'n  ki  dostojne. 

..k  bryła  ilni 
',  ,  ;.  im.  -"i  bi  i 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Jak  piorun  skoczył  Fingal  ze  swojemi, 

Rozpacz  się  w  sercu  zajęła  •. 

Niesie  miecz  zemstę  razy  ognistemi, 

Bitwa  się  straszna  zaczęła. 

Padli  Loklińcy:  rękami  własnerni 

Niósł  Fingal  te,  co  zginęła. 

A  kędy  morze  w  brzeg  bije  wysoki, 

Płacząc,  na  Arwen  pochował  jej  zwłoki. 

o  Sławny  był  Fingal,  rzekł  wódz,  w  czasie  przeszły] 
I  teraz  dzielny,  choć  w  wieku  podeszłym  , 
Zgnębi  Loklińców.  Xiężycu  wschodź  nagle, 
Wyjdź  z  zaobioków,  oświeć  jego  żagle  -. 
A  jeśli  jaki  duch  przebywa  w  chmurze, 
Niechaj  się  wstrzyma,  i  oddali  burze.  » 

Tak  gdy  wódz  mówił  przy  obfitym  zdroju, 
Kalmar,  syn  Mata,  powrócił  się  z  boju  : 
Ranny  był  Kalmar,  krwią  własną  zbroczony. 
Wolnym  szedł  krokiem  ;  a  że  osłabiony 
Ledwo  włoki  oszczep,  odpadły  już  siły, 
Duchy  go  jeszcze  wspaniałe  rzezwiły. 

«  Przybywaj  ;  krzyknął  Konoal ,  Mata  synu  ! 
Przybywaj;  wpośród  przyjaznego  gminu, 
Przyjdź,  czemu  wzdychasz?  nie  znałeś  bojaźni.  • 

«  Ani  ją  poznam,  rzekł,  bitwa  duch  drażni, 
Bitwa  mię  krzepi,  jęk  pobitej  rzeszy, 
Wrzawa  walczących  wzmaga  mię  i  cieszy. 
Kolmar  najpierwszy  mojego  plemienia, 
Śmiał  się  wśród  fali  z  morskiego  burzenia  : 
Puścił  się  w  odmęt,  a  łódź  jego  mała, 
Na  skrzydłach  szumów  pienistych  latała. 
Wzruszył  raz  morze  duch  wiatrów  burzliwy', 
Noc  była  czarna,  a  łoskot  straszliwy  ; 
Kiedy  w  nię  biły  rozjuszone  wały, 
Skaliste  brzegi  jęki  wydawały, 
Miotał  bałwany  szturm,  nadbrzeżne  piaski, 
Głuszyły  gromy  okropnemi  wrzaski, 
I  Kolmar  zadrżał  ;  wzmógł  się,  puścił  w  morze, 
I  gdy  bałwany  rozbujałe  porze, 
Stał  z  mieczem  w  ręku,  a  wśród  zawieruchy, 
Darł  się  przez  wichry  i  gnał  wściekłe  duchy. 
Pierzchnęły  :  zlekka  burze  ustawały, 
A  gwiazdy  wdzięczne  jasność  pokazały. 
Taki  był  Kolmar,  a  jam  jest  krew  jego  : 
Pierzcha  strach  podły  od  miecza  mojego, 
Kupcie  się  razem,  póki  czas  pozwala, 
A  jak  najprędzej  spieszcie  do  Fingala. 
Słychać  Loklińców  ogromne  zbliżanie. 
Wy  ustępujcie,  sam  Kolmar  zostanie. 
Wodzu  !  pamiętaj  na  mnie,  jeśli  zginę, 
Pochowaj  zwłoki ;  a  gdy  w  tę  dolinę 
Stroskana  matka  Kolmara  pospieszy, 
Niech  ją  przynajmniej  grób  syna  pocieszy.  » 

«  Nie  tak  się  stanie,  rzekł  nódz,  synu  Mata, 
Z  tobą  ja  wszędzie,  a  jeżeli  strata 
Nastąpi,  oba  zginiemy  w  odporze. 
Idźcie  żołnierze,  a  gdy  zejdą  zorze, 
Gdy  się  walecznie  z  Lcklińcy  zetrzecie, 
Tu  nasze  ciała  martwe  zastaniecie, 
Tu  pod  tym  dębem.  Bież  chyży  Moranie, 
Bież  do  Fingala  :  mów,  Eryn  w  złym  stanie  : 
Jnsfai  w  swobodach  swoich  niebezpieczny, 
Niechaj  się  spieszy  przyjaciel  waleczny.  » 
Już  się  ku  pierwszym  zorzom  zabierało 


Poranek  odkrył  Kromie  okazałą  -. 
Pełne  odwagi  i  mężnej  ochoty, 
Idą  za  wodzem  Swaranowe  roty. 
Postrzegl  Kukulin,  że  Kolmar  blednieje, 
Jął  się  oszczepu,  waży  się  i  chwieje  -. 
Wsparł  się  na  broni,  broni  ojca  swego, 
Którą  mu  płacząc  dała  matka  jego. 
Padł,  jako  jawor  na  wierzchołkach  Kony. 
Jęknął  Kukulin,  srodze  rozrzewniony, 
Sam  tylko  został,  jako  skała  w  burzy, 
Goją  pienista  fala  zewsząd  nurzy. 
Grom  na  niej  pełznie,  a  ta  w  mocy  swojej 
Mimo  grom,  fale,  niewzruszona  stoi. 

Mgła  schodzi,  ta  co  na  pomoc  przybywa 
Flota  Fingala,  jawnie  się  odkrywa  : 
Lekkim  oddechem  dmie  wiatr  w  żagiel  wzdęty, 
Po  groźnych  walach  bujają  okręty. 
Postrzegl  to  Swaran,  i  zwraca  się  nagle 
Tam,  gdzie  Fingala  zbliżają  sią  żagle. 
Jęczy  tymczasem  Kukulin  strapiony, 
Nie  śmie  Fingala  widzieć  zwyciężony  ; 
Łzami  mu  zaszły  oczy,  sam  ponury 
Szedł  w  lasy  Kromli,  i  udał  się  w  góry. 

«  Gi,  co  okrzyki  wydawali  głośnie, 
Padli  rycerze;  powtarzał  żałośnie  : 
Leżą  na  piaskach  braci  moich  zwłoki. 
Duchy  wspaniałe!  co  ponad  obłoki 
Bujacie  teraz,  przybliżcie  się  do  mnie, 
Po  was  ja  płaczę,  stawcie  się  przytomnie. 
W  pieczarach  Tury  już  odtąd  osiędę, 
Odtąd  przestawać  z  wami  tylko  będę  ■ 
Osiędę  smutny,  wśród  dzikiej  zaciszy, 
Żaden  już  z  Bardów  o  mnie  nie  usłyszy. 
Bragcllo  moja!  zapłacz  żono  mila, 
Zapłacz,  wiernegns  męża  utraciła.   » 

Stał  na  okręcie  Fingal  z  mieczem  w  ręku, 
A  straszny  oręż  śmiertelnego  szczęku 
Błysnął  na  zgubę,  pogromy  i  klęski; 
W  ręku  Fingala  ów  oręż  zwycięski. 

«  Znać  krew  na  brzegacb,  rzekł  mocarz  dostojny. 
Krew  mych  przyjaciół!,  piętno  srogiej  wojny  : 
Smutek  ponury  temi  miejscy  włada, 
A  w  puszczach  Kromli  żałoba  osiada. 
Zgnębili  1  usiał  Loklińcy  zajadli , 
Młodzieńcy  jego  urodziwi  padli , 
Zginął  syn  Semy  !  ozwijcie  się  dzieci  ! 
INiech  odgłos  trąby  po  pagórkach  leci. 
Ryno!  Fillanie!  w  okropnym  odgłosie 
Niechaj  się  echo  rozchodzi  po  rosie. 
Wstąpcie  na  wzgórek,  gdzie  jest  grób  Landarga, 
A  co  na  naszych  przyjaciół  się  larga. 
Niechaj  usły  szy,  jak  wołam  na  boje  : 
Wznoście  głos  jak  ja,  wznoście  dzieci  moje. 
Gzekam  Swarana  na  tym  śmierci  brzegu, 
Niech  siły  wzmacnia  i  niech  w  całym  biegu 
Uderzy  na  nas  Swaran,  mocarz  mężny, 
Niech  się  pokaże  ten  rycerz  potężny.  » 

Jak  grot  piorunu  skoczył  Ryno  wdzięczny, 
Fillan  smaglawy,  jako  cień  miesięczny  : 
Już  słychać  hasło  Fingala  w  odgłosach, 
Huczy  po  Leni  rozłożystych  wrzosach. 
Nie  tak  wezbrany  stopionemi  śniegi, 
Szumiący  potok  rwie  skaliste  brzegi, 
Jako  Loklińcy  do  boju  się  rwali ; 
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i    ul  blask  hartownej  stali  : 

Idi przodków  twoich  nieśmiertelnym  śladem; 

N             Sn  nan.  njanonj  złoś 

Trenmor  i  Tratal,  świal  dziełmi  zdziwili, 

Oc/\  mu  dziką  pałają  zjadłością. 

Id/  /a  ich  śladem,  i  bada, jacy  byli. 

_'  go  /daleka. 

Dziełami  swemi  gnęb  hardych,  zuchwałych, 

1  i;i\  sl    \_.iudeka  : 

Słabych  oszczędzaj,  a  w  czynach  wspaniałych 

_;o  miłej,  był  Swa  ran  okrutny, 

Bron  ludu  :   niech  siew  sercu  Iwojcm  mieści  ; 

Na  laki  widok  stanął  Fingal  smutny  : 

Bądź  mu  jak  wietrzyk,  co  się  i  trawą  pieści. 

iv  dawną  miłość  przypomina, 

Taki  In  1   Tratal.  Trenmor,  gdy  lud  wodził. 

Zawoła!  Barda  stawnego  l  lina  : 

A  Fingal  ,  CO  się  od  nich  nie  odrodz.il, 

<  Zaproś  na  ucztę,  rzeki,  Swa  rana  do  mnie, 

.Nie  cierpiał  nigdy,  żeby  nędzny  wzdychał : 

il/iv  staw  i  pr/y  tomnie  : 

\N    cieniu  mej  tarczy  strapiony  oddychał. 

Jutro  tarcz  skrus/\  m     .  Szedł  l  lin  sędzi*  \ , 

Oskarze  1  byłem  wówczas,  równie  jak  iv,  młb  l\, 

Gdai                         ii  S waran  zapalczywy. 

Gdym  poznał  Fanasollę  przecudnej  urody, 

•  0  .  lv,  rzekł,  na  bój  COŚ  pf\  Daj  przez  merze, 

Córkato  była  Kraka;  powracałem  /  Kom, 

1  .ngala  uczt) .  w  dobrej  porte  : 

Wtem  okręt  byl  zdaleka  od  nas  postrzeżony. 

Daj  sit;  uprzejmą  i  hęciąjego  wzi 

W  nim  była;  zbliżyłem  aie,  ku  brzegu,  poskoczę, 

Jutro  będziemy  tarese  i  sobą  km- 

Postrzegłem,  że  płakała,  a  piękne  warkocze 

•  Dziś.  krz\  kn. ił  Starań  ponury  i  zjailK  . 

Wiatrem  w /.dęte  po  łonie  pieszczonem  igrały  •. 

Julro  dam  ucztę,  kiedy  Fingal  zbladły 

Łzy  rzewne  po  jej  licu  nadobnem  spadały. 

Albo  w  łup  pójdzie,  luh  na  placu  legnie,  » 

Czemu  płaczesz  ó  piękna!  rzekłem,  młodym  jeszcze, 

N    ty<  bmiasl  Ulin  z  odpowiedzią  biegnie. 

Ale.  jeśli  się  w  liczbie  sług  twoich  pomieszczę. 

•  ki<<l\  chce  Swaran,  niecnie  tak  sir  sianie, 

Jeżeli  mię  do  twoich  usług  raczysz  użyć, 

Rzeki  Fingal  mężny.  •  Do  mnie,  Ottjanie  1 

Tą  ci  ręką  i  sercem  golów  jesieni  służyć. 

Gaul  .   bierz  min  /  srogi.  Fergus     gotuj  strzały  : 

Może  W  mocy   równego  znajdę,    lub  usłyszę, 

Fillanii                -    uczep  krwią  zrdzewiaiy ; 

Ale  w  serca  wierności  żaden  nie  pr/.episze.  • 

Imajt  i<-  tan  ze.  za  nin,i  moje  dzieci.  » 

o   Broń  mię,  ó  wodzu  mężnych  '.  do  ciebie  uciekam, 

Jako  duch  wialni,  co  w  Morwenie  leci. 

Rzekła  piękna;  od  ciebie  wsparcia  mego  czekam  •. 

-•;  grzmotem  chmary  wzajem  sparły, 

Miłością,  ku  mnie  /.diety,  którym  ja  się  brzydzę, 

Tak  się  obadwa  wojska  razem  starły. 

Borbal,  kroi  Sory;  chce  mię  mieć  w  małżeńskiej  lid/e: 

Wpadł  I"  i  -.  1 1:  a  1  w  bolce  i  mieczem  śmierć  miota. 

Uciekam  przed  nim  nędzna,  chroń  mię  pod  tarcz  twoją. 

Jak  dach  Trenmora,  co  dęby  drazgota  : 

Rzekłem  ■.  «  pierzchnie  król  Sory  ,  okryje,  cii;  zbroja., 

w           1-  m  rękę  twoje,  zakrwawioną. 

Nie  chowaj  się  gdzieindziej  ■.  wpośród  mężnej  rzeszy, 

kochany     a  blask  miecza  łono 

W  pośród  pocisków  bitwy,  duch  się  mój  ucieszy.  » 

boje, 

Wkrótce  wpośrodku  mor/a  pokazał  się  /.dala 

K                1 1\  pomniał  dawne  dzieła  twoje. 

Okręt  wałj  porzący  dumnego  Boi  b. Ja, 

!              '•  i  /i.\ .  i  lob  i  Fili 

Pienia  się  wkoło  wod\  .  a  lodź  jak  ptak  <  1  \  ża, 

i  jam  h\  ł  w  uroni,    twoich  mit\<  li  dzieci. 

Do  brzegu,  gdzieśm)  stali,  kiedy  się  przybliża, 

li  bł)  mąt, 

K  i  /\  knąłem:  i  cudzoziemcze!  przyjdź  do  nas  bezpieczny  ; 

Zadrżała  Fanasolla,  wtem  Borbal  wszeteczny 

/  do<  li  wi  moie  giestem. 

Pań  ii  itrzałę,  i  w  samo  serce  ją  ugodził. 

I<  m.  jakim  t> 

Skoczyłem  .  a  gdy   smialo  na  nas/  brzeg  wychodził, 

arfa, 

w  -/:  żęliśmy  si  ogą  bitwę,  zwycięży  lem  zdrajcę, 

Am  krew  w  żytei  lt  by  la  w  półu  marła. 

Grzebłem  /  płaczem  niewinną,  i  wzgardą  winowajcę. 

Siwizna,  jak  dziś,  włozóu  nie  osiadła, 

Takim  byłem  Oskarze,  w  kwiecie  wieku  mego  >, 

1  mgła  i                       ii  nie  padła. 

Naśladuj,  tniłj  wnuku,  Fingala  starego. 

hował, 

A  teraz  u  1  >. >  ie,  gd/ie  Loklińc)  biegną, 

■  >  |  iorunowai? 

N  i.  i  baj  ci  zdraji  \  mieczem  waszy  m  legną  ■. 

k  ryły , 

Brońcie  im  morza,  aseby  ii  wściekli 

j.  kac  li  doli 

okręty  wsiadłszy  nie  uciekli.  • 

i            hali  w  zawód  Loklińr)  wyhledli. 

, .  .i  jako  wpośród  zawieruchy 

\  nad  r/'  k  i  Labai  i  osiedli. 

Straszą  lud  ti  woźny  napastliwe  duchy, 

Zabrzaniał) 

'laki  ich  pośpiech.  Wtem  i  /<  ki  Gaul,  syn  Mornj  ; 

l 

Już  iłońce  zaszło,  nu  ok  nastał  wieczorny, 

Dumał.                                                       wał, 

N       !•  pi  /\  bliż.i.  nie*  b  Bard)  śpiewają, 

Rozkaż,  niet  b  nasi  wdzięcznie  /.im  piająi 

i  f  »»kar  ,  Oli 

Si  howaj  mi-  (  z  w  poi  ba  v .  Fingalu  potężny  . 

iordowany  . 

A   pOZWÓl,   u  mi  b   s|<    polka   li:d  twój  m<  żn\  . 

w  dziada  wlepif, 

O.lj.or  tnij,  niech  my  tylko  na  cii  patrzem, 

1  Um  widol                                       pił. 

1     /Ol   /,!,    pO/WIll.     s.,,111     natl   /'IN 

^      ku,  rzekł  1                             iprawiałeś, 

A  ty  się  patrzaj.  i  <  ies?  w  v|;m  ii   1 

• 

Niech  lei  syn  Morny  Loklińcóa  nastraszy.  > 

Zaprą  » 

o  <l/i<  lny  no  żo    i  /.  1 1  1  ingal,  pozwalam, 

i 

I<l/ .  sl<  ja  iii  od  mi  i  nil  oddalam 

Chlubił                                          ■•  twr.jtn  dziad,  rn, 

Wpośrodku  bitwy  ni-  będziecie  sami, 
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Oręż  Fingala  błyśnie  i  za  wami. 

Teraz,  ó  Bardy!  nućcie,  już  dzień  gaśnie, 

Śpiewajcie  dumy,  niechaj  Fingal  zaśnie. 

O  Agandeko  !  jeżelis  w  obłoku, 

Jeśli  nas  widzisz  w  tym  posępnym  zmroku, 

Przybliż  się  do  mnie,  do  mnie,  co  cię  płacze, 

Niech  choć  raz  jeszcze  twarz  twoje  zobaczę.  » 

Tysiąc  się  gęśli  razem  odezwało, 
A  grono  Bardów  Fingala  śpiewało  j 
Śpiewały  Bardy  wtenczas  i  o  tobie, 

0  Ossjanie  !  cos  teraz  w  żałobie  ! 

1  ja  wraz  z  ojcem  w  zwycięztwach  bywałem, 
I  ja  nie  jedno  wojsko  zwyciężałem  ; 

Teraz  kaleka  i  starzec  zgrzybiały, 
Wzdychając  nucę  ojcowskie  pochwały! 
Fingalu,  gdzieżeś  jest  waleczny  mężu? 
Gdzie  moc  właściwa  twojemu  orężu  ? 
Przeszły,  ach  !  przeszły  ulubione  chwile  ! 
Zwierza  się  pasana  twojej  mogile. 


DUMA    IV. 

Noc  przerywa  czynności  wojenne.  Ossjan  korzystając  z  tej 
okoliczności,  opowiada  czyny,  miłość  swoje  dla  Ewraliny 
matki  Oskara,  która  nie  dawno,  przed  wyprawa  Fingala  do 
Irlandyi,  umarła.  Ostrzeżony  od  jej  cienia  o  niebezpie- 
czeństwie Oskara,  bieży  mu  na  pomoc.  Fingal  zdaje  do- 
wództwo Gaulowi.  Oskar  i  Ossjan  przemagają  prawe 
skrzydło  nieprzyjacielskie,  lecz  Gaul,  który  walczy  ze 
Swaranem,  już  zaczął  ustępować  z  pola  :  Fingal  posyła 
swego  Barda  Ulina,  dla  ożywienia  w  nim  odwagi  :  ztem- 
wszystkiem  przemaga  Swaran.  Natenczas  Fingal  zstępuje 
z  góry,  i  stacza  osobiście  bitwę.  Rukulin,  który  ze  swoim 
przyjacielem  Ronnalem  i  Rarylem  Bardem,  cofnął  sie  do 
jaskini  Tura,  wstąpił  na  pagórek  blizki  placu  bitwy,  i 
chciał  iść  na  pomoc  Fingalowi,  ale  mu  Konntl  odradził. 
Posiał  wiec  tylko  Raryla  z  powinszowaniem  wodzowi 
pomyślnego  boju. 

Cóż  to  za  piękna  z  gór  śpiewając  schodzi, 
Jak  tęcza,  gdy  się  niebo  wypogodzi? 
Ta  to  jest,  której  głos  wdzięczny  i  miły. 
Córko  Toskara  !  nie  raz  cię  wabiły 
Piosneczki  moje,  nie  raz,  gdyś  słuchała, 
Łza  z  pięknych  oczu  twoich  wypadała. 
Czyż  po  to  schodzisz,  żeby  widzieć  boje  ? 
Czyż  po  to,  abym  śpiewał  dumy  moje? 
Piękna  Malwino!  nie  takim  ja  byłem; 
Ślepy,  zgrzybiały,  wszystko  utraciłem. 
Nie  taki  byłem  w  tę  szczęsną  godzinę, 
Kiedym  nadobną  poznał  Ewralinę. 

Tysiąc  ona  rycerzów  ofiary  zwabiła, 
Tysiąc  ona  rycerzów  ofiarmi  wzgardziła, 
Jam  tylko  byt  szczęśliwy.  Przy  Lego  jezierze 
Był  jej  dóm,  tam  poszedłem,  szli  za  mną  rycerze. 
Przyjął  nas  Brano  ojciec,  człek  pełen  ludzkości, 
A  widząc  w  domu  swoim  pożądanych  gości, 
Rzekł,  nie  łatwa  to  zdobycz,  wielu  odmówiona  -. 
Ale  ty  bądź  szczęśliwym,  będzie  z  tobą  ona. 
O  synu  wiecznej  sławy  !  krwi  godna  Fingala, 
Bierz  córkę,  chętnie  ojciec  i  ona  pozwala. 
Wchodź  wrI  dóm  mój ,  wchodź  szczęśliwie  :   to  kiedy 

powtorzył, 
Wrota  domu  swojego  sam  dla  nas  otworzył; 
Otworzył  wrota,  które  kryły  Ewralinę. 
Ujrzałem  piękną  mojej  podróży  przyczynę, 


Wtem  się  na  górze  zbrojni  męże  pokazali, 
Ośmiu  było  rycerzów,  co  z  Rormakiem  stali ; 
Skin  iły  się  w  oczach  naszych  rynsztunki  i  zbroje, 
Tam  był,  ów  sławny  Toskar,  zawołany  w  boje, 
Kolia  mężny  i  Duna,  Freslat,  Dala,  Tago, 
I  Dajro,  sławny  wszędzie  niezwykłą  odwagą. 
Patrzałem  z  zadziwieniem  na  te  w  idów  iska, 
A  postrzegłszy,  że  ku  nam  mieczem  Kormak  błyska, 
Szedłem  prosto  ku  niemu  z  memi  rycerzami. 
Dzielni  jego  junacy  spotkali  się  z  nami ; 
Trzykroć  oręż  Kormaka  o  tarcz  mą  uderzył, 
Trzykroć  i  jam  się  żwawo  na  niego  zamierzył, 
Zginął  młodzian  waleczny,  głowę  mu  uciąłem; 
I  w  oczach  zlękłych  jego  rycerzów  w  strząsnąłem. 
Uciekli  •.  któżby  wtenczas  był  powiedział, 
Malwino  moja,  że  ja  będę  siedział 
Smutny,  kaleka,  sam  jeden  u  a  puszczy? 

Już  ustawały  glosy  mężnej  tłuszczy, 
Bardy  ucichły,  wiatry  co  powstały, 
Wyniosłych  dębów  wierzchy  kołysały, 
A  gdy  zniewalał  sen  mocą  przyjemną, 
Wtem  Ewralina  stanęła  przedemną. 

a  Wstań,  Ossjanie,  rzekła,  ratuj  syna, 
Znowu  z  Loklińcy  potyczkę  zaczyna  « 
Rzekła,  i  w  jasnym  zniknęła  obłoku. 
Wstałem  ;  a  w  nagłym  pospieszając  kroku, 
Dopadłem  miejsca,  gdzie  syn  gonił  trwożnych. 
Bojąc  się  jego  gonitw  nieostrożnych, 
Krzyknąłem  :  «  dość  już  straty  dla  Loklinu. 
Dość  dla  nich  zemsty,  powróć  się  mój  synu.  i 
Powrócił;  a  chrzęst  świetnej  jego  zbroje 
Wdzięcznym  odgłosem  cieszył  serce  moje. 

«  Pocóż,  rzekł  ojcze,  wstrzymujesz  gonitwę? 
Oni  najpierwsi  wszczęli  z  nami  bitwę, 
Oni  się  do  nas  najpierwej  zakradli, 
Wtenczas  z  Fillanem  dopicrosmy  wpadli. 
Przerzedziliśmy  tę  strwożoną  rzeszą, 
Lecz  większe  jeszcze  hufce  onych  spieszą  , 
Hufce  Loklinu  coraz  się  zbliżają, 
Ćmy  nocne,  smutne  jęki  pow  tarzają  : 
Ognie  się  nocne  /.nagła  pokazały, 
Widziałem,  bladym  płomieniem  gorzały  •. 
Pewnie  to,  ojcze,  śmierci  poprzedniki, 
Obudźmy  króla,  nim  wpadniem  w  ich  szj  ki. 
Skoro  powstanie,  co  w  bitwach  sie  śmieje, 
Loklin,  jak  chmura,  przed  słońcem  zrzednieje.  • 

Porwał  się  Fingal,  i  wsparł  na  puklerzu. 
Tarczlo  Trenmora,  co  w  wojnie,  w  przymierzu, 
Tysiąckroć  jego  przodki  podnosiły. 
Widoki  smutne  srodze  go  zmartw  iły, 
Skoro  sen  zamknął  znużone  powieki, 
Sląnał  cień  przed  nim  wdzięcznej  Agandeki. 
Duch  lekko  w  jasnym  obłoku  się  wznosił, 
Twarz  zbladła  łzami  kroplistemi  rosił  : 
Ściągnęła  rękę,  oczy  łzą  skropiła. 
Rzekł  :  «  czemu  płaczesz  Agandeko  mila?  » 
Zniknął  cień  z  oczu,  i  sen  co  go  łudził; 
Fingal  się  łzami  oblany  obudził. 

Bladawe  gwiazdy  gasnąć  poczynały, 
Pierwsze  się  zorza  już  pokazywały. 
Gdy  postrzegl  Fingal  po  ozdobnej  zbroi, 
Ze  młody  Oskar  nie  daleko  stoi.      ' 
Zbliżył  się  młodzian.  «  Gdzie  nieprzyjaciele? 
Zawołał  Fingal ;  czyli  jeszcze  sinicle 
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Stoją  na  placu  naje/dnicy  wściekli, 
Cr>  już.  na  swoich  okrętach  ociekli? 
.     s  ii  li  słj  s/ę. 
_nij  pomięd 
B  mych  '.  Podniósł  głos  Fingal  wspaniały, 

.  ni  hukiem  puszcze  sie  ozwały, 
Moki. 
ieuiem  zadrżał]  opoki. 
JaL  wiatr  co  chmura  pędzi  w  jedne  stronę, 
l/a  wojska  zgromadzone  : 
i  na  boje  wodził, 
i  wdziękiem  (warze  w«  pogodził. 
«  Idźcie,  r/ikl  Fii  _  ięakie  boje. 

I  wami.  idźcie  dzieci  moje  j 

R  i  ku  będzie  mi< .  z  mój  błysjjał 

Ji  jeśliby  was  przeciwnik  uciskał. 
Ja  »as  wspom  coiwspomaę 

Nu  co  wam  w  mężnym  boju  dopom 

. .  kezlwo  tdołai  ie, 
N  uem  syna  Moi  ny  macie  j 

będzie,  on  sie  pierwsz]  stawi, 
śniami  Bardów  naszych  wsławi. 
im  naszych  znamienite, 
I  .-kaib  powietrznych  zakryte, 

^  izkańcy  iwej  zacisze, 

i  k  mi  moi  lowarz]  - 
tych  mocarzón  padnie, 
Prz>  jmi«-  go  poczet  wasz  wybrana  snadnie, 
^  >  skrzydłach  wiatrów  unoszeni, 

Po  krain  naszych  rozl  -  i  /cni. 

I  •        i  wdzięcznych  do  żyjących  spieszą, 

1 

Fillan  1  Oskarż*      i  \\  Ryuo  dworny, 
I 
B 

dy, 
'  ni  za  wami  -. 

A   wlrnr/a»  ilin  li  ii  ni. 

I 

K 
Jak  <•  nolv, 

»  reku  dwa  płytki* 

im  zbliska, 
l  kii. II  na  kmmli.  a  blask  jego  zbroje, 
/daleka.  Myśmy  sali  na  boje, 

I 

Miecz  /  . 

h'  ni. 
I  »>  i  / 

I 

Powiedz  Totkara  ' 
Tam.  kędy  »trum\  I 


Rankiem;    i   Oskar/c  ;  lv  innie  sław  mogiłę, 

Najsroisae  bitwy  w  oczach  moich  miłe. 

Z  tej  nie  ustąpię,  poznasz  mym  przykładem, 
Jakim  sie.  ojcem  laszczycasi  i  dziadem; 
A  jeśli  /ci n<;.  złóż  hi  on  na  mogile,' 
.Nie  mas/  Oskarze  tej,  na  którą  mile 
N  ie  razem  patrzał.  S\  ou  '■  jeśli  zginę, 

Tę,  którąm  kochał  znajdę  Kwralinę.  » 

Takąśm]  i  synem  mowę  wtenczas  mieli, 
Gdyśmy  głos  Gaula  snagta  usłyszeli ; 

Miecz  ojca  trzy  mat.  w  odgłosie  wesoły. 
Wpadł  wielkim  pędem  na  nicpr/y jat  iol y. 
Wszczęła  się  bitwa,  odgłos  się  pow  larza. 
Mice/  w  mice/  uder/a.  a  mocarz  w   mocara. 

Chrzęst  sbrój  i  tarcz]  ,  szczęki  słychać  siali, 

('•auł,  jako  piorun,  co  las  w   Arwen  pali  : 

Swaran,jak  potok,  co  pa  strasznej  tuczy, 
Rn  ie  skał]  .  drzewa,  pieni  się  i  bucz]  . 
Kio  zdoła  zliczyć  rycerzó*  sginionych? 
Miecz  Ossjana,  n  ciosach  doświadczonych, 
Gromady  zmiatał  •.  ty  z.  s\  oów  w  \  brany 

Oskarze,  jakie  /adawales  rany! 

Jakes  b\l  straszny,  patrzałem. 

.lako  twój  oręż  nad  nieprzyjacielem 

Strwożonym  błyskał.  Pierzchnęli  :  my  gonim, 

Ścigamy  zblizka,  i  uciekać  bronim. 

Padają  mężni  :  lak  kruszec  pod  miotem, 

Tak  w  r/os  pod  ogniem,  tak  dęb]  pod  grzmotem. 

Widzi  to  S waran,  zwrócił  się  niesworn] 
l  lii:-!  natychmiast  tam,  gdzie  był  syn  Morny. 
Postrzegł  to  Fingal,  i  rzekł  do  l  lina  : 
•  Idź  Bardzie  sławny,  idź  do  Mornj  syna, 
W  zbudzaj  pieśniami  na  cz]  dj  dostojne, 
Przypomnij  jego  dawniej  sławną  wojnę. 

Szedł  l  lin  starj  kroki  poważnemi, 
1  tak  go  wzbudził  pieśniami  swojemi  : 

t  Potomku  rycerzów  dawny, 
I  zaszi  sycie  i  odakón 
Zawołań]  ,  w  <  iosacfa  sław  dj  , 
Wodzu  mężnych  junaków  ; 
Smii  1 1  i  d.iwi  a.  twój  mii  i  /  skory 
\  iei  li  sie  w  i  iosach  nie  leni  • 
\\  aL  /  na  bi  zegai  h  Inistor]  . 
Niech  pierzchają  strwożeni.  « 

Śpiewał  :  w  (laniu  serce  się  wzmagało, 
Wtem  przypadł  Swaran,  i  w  tarci  okazałą 

Tak  i  i  ii,  i/  i  ioSU  ■]  u  Moi  n\    nic  /dolał. 
I'o-i  i  |  I.  poi  wal  sic.  z.iwnlal  : 

li/\k;iM  głos  podniósł,  trzykroi   góry  drżały, 

\   /l. i'  głe  i  Ot]  .  kt..i  i    im  u  kały. 

\  jak  vv  I  \  te. 

1  .iw  Hydi  ni  "I  i  j  te, 

W  cii  mię  ii  i  wożeni  pokoi  nie  pati  zali 
!/i  I  ingal,  a  jak  w  ii  ogii  j  lali, 
(.dv  i  bmm  \  id  i  w  step]  a  j  luszone, 
( ./<  kają  deszi  zu  zioła  poi  I •  v  lone  i 

DJsko  wodza  IWOJegO  '  "  I 

-  '.u  an  osobi  ws|  an 

W  spai  I  sn  i  a  mii  i  /"  .  iii 

i  .i,i'  ni  oi  /v  mu  błysi 

I  ak  d  ii,  pioi ni   : 
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Ogromny  w  sobie  i  wiekami  stary, 

Tyżesto,  krzyknął  Fingal ;  co  ją  strzegłeś! 

Spuszcza  ku  ziemi  uwiędłe  konary. 

Tyżesto,  który  z  ręki  mojej  ległeś? 

Zwrócił  się  Swaran,  z  nim  rycerzów  tłuszcza 

Bardy?  śpiewajcie  na  jego  pogrzebie, 

W  inszą  się  stronę  przenosi  i  spuszcza. 

0  Agendeko  !  gdy  wielbimy  ciebie, 

Rzekł  Fingal  :  «  Dawne  zwycięztw  moich  znaki 

I  twój  przyjaciel  będzie  wspominany, 

Niech  się  okażą  pomiędzy  orszaki  : 

Spocznie  w  mogile  od  nas  usypanej.  » 

Niech  dmie  w  chorągwie  wiatr,  co  wdzięcznie  wieje. 

Zasłyszał  w  Kromli  Kukulin  wspaniały, 

Na  laki  szelest  duch  mężny  rzeźwieje  : 

Jako  się  oba  wojska  potykały. 

Do  mnie  ó  dzieci !  zwracaj  kroki  twoje 

Wolał  Karyla  z  Konnalem  odważnym  -. 

Gaulu  !  Oskarze  !  co  rosniesz  na  boje  ; 

Ci  krokiem  idą  do  niego  poważnym, 

Kupcie  się  do  mnie  Konnalu  !  Dermidzie  ! 

Przywdzieli  zbroje  starcy  znamienite, 

Ossjan  w  pieśniach  sławny,  niech  tu  idzie.  » 

Patrzą  :  jak  morze  bałwany  okryte, 

Złotemi  zewsząd  ozdobny  haftami, 

Tak  się  zdaleka  wojska  wydawały. 

Słońca  proporzec  zaśklnił  się  nad  nami ; 

Na  taki  widok  wódz  zapamiętały, 

Miłe  z  nim  wiatrów  oddechy  igrały, 

Wzniósł  umysł  mężny,  umysł  swój  ochoczy, 

Serca  się  takim  widokiem  wzmagały. 

Zagrzane  sławą  iskrzą  mu  się  oczy  ; 

Patrzcie,  rzekł  Fingal  :  «  nieprzyjaciół  tłuszcza 

Pasą  się  srogą  nieprzyjaciół  klęską, 

Tak  rzadka,  jako  po  pożarze  puszcza  : 

Porwał  natychmiast  broń  ojców  zwycięzką  ; 

Niechaj  z  was  każdy,  tak,  jak  mu  się  zdarza, 

Trzykroć  do  boju  walecznie  się  zżymał, 

Z  Loklińców  sobie  obierze  mocarza, 

Trzykroć  go  Konnal  poważny  zatrzymał ; 

Niechaj  z  nim  walczy.  Rzekł  Gaul  :  i  siedmiu  biorę  ; 

«  Fingal  zwycięża,  nie  bierz  sławy  jemu, 

Oskar,  ja  wodza,  co  ma  Inistorę  ; 

Fingal  podobien  wichrowi  strasznemu.  » 

Madana  Dermid  ;  Termanu  król  mężny 

■i  Idź  do  Fingala,  rzekł  Kukulin  żwawy  ; 

Na  tego  przypadł,  co  dziś  niedołężny, 

Śpiewaj,  ó  Bardzie!  wielkość  jego  sławy, 

Co  dziś  zgrzybiały,  kaleka  i  ślepy, 

Daj  mu  miecz,  którym  mogłem  dokazować, 

Tuła  sic  między  manowce  i  stepy. 

Już  go  Kukulin  niegodzien  piastować. 

Już  się  król  rzucać  mocarzom  pozwala, 

I  wy,  ó  cienie  !  co  na  Kromli  górach, 

«  Wam,  rzekł,  Loklińcy  ;  Swaran  dla  Fiugala.  » 

W  lekkich  zawarte,  snujecie  się  chmurach, 

Natychmiast  jako  wiatry,  rozjuszone 

Duchy  mocarzów  !  których  glosy  siyszcm, 

Wojska  się  nasze  udały  w  tę  stronę, 

Przyjmijcie,  waszym  będę  towarzyszem. 

Kędy  Loklińców  mężne  roty  stały, 

Jaśniałem  niegdyś,  jak  światłość  promienia, 

Echa  okrzyki  nasze  powtarzały. 

Zniknąłem,  jak  wiatr.  Próżne  pocieszenia! 

Któż  zdoła  głosić,  co  się  wówczas  działo? 

Na  cóż  Konnalu  wspominasz  me  dzieła, 

Córko  Toskara  !  krwią  się  r  mniemało 

Sławę  mi  moje  przegrana  odjęła  ! 

To  straszne  pole,  jak  zerwane  skały, 

Zwyciężył  Swaran!  ty,  co  płakać  raczysz, 

Tak  liczne  półki  Loklińców  padały. 

Bragello  moja  !  już  mię  nie  obaczysz.  » 

Padały  półki,  szło  zwycięztwo  z  nami, 

Wszyscyśmy  słowo  sprawdzili  skutkami. 
Córko  Toskara  !  tys  naówczas  bladła, 

A  gdyś  nad  brzegiem  Branny  trwożna  siadła, 

DUMA  V. 

Nie  raz  patrzając  na  straszne  rozruchy, 

Pierś  twoja  śnieżna,  jak  łabędzie  puchy, 

Kukulin  i  Konnal  zostają  na  pagórku.  Fingal  walczy  ze  Swa- 

Coraz  się  nagłem  wzruszeniem  wznosiła. 

ranem.  Opis  ich  bitwy.  Swaran  zwyciężony  i  oddany  pod 
straż  Ossjana  i  Gaula.    Fingal  z  Oskarom  i  innemi  swemi 

Nie  razes  słońce,  jak  w  krwi  zobaczyła  -. 

dziećmi,    ściga     nieprzyjaciela.    Ustęp    o    Orle,    jednym    z 

Czarne  obłoki  jasność  jego  kryły, 

dowódców    Loklińskich,    śmiertelnie  ranionym    w    boju. 

A  duchy  błędne  pomiędzy  mogiły, 

Fingal,    żałując  śmierci    tego    bohatyra,    każe   się  mieć   do 
odwrotu    Kaledończykom,    a  przywołując   swoje   dzieci, 

Jako  wiatr  lekki,  co  świszczę  przez  skały, 

dowiaduje  się,  żeRyno  najmłodszy,  został  zabity.  Opłakuje 

Okropnym  jękiem  uszy  przerażały. 

śmierć  jego.  Słucha  his  tory  i  o  Lamdargu  i  Gelkossie,  i  wra- 

Grad leci,  chmura  grzmi,  huczy  i  błyska, 

ca  na  miejsce,  w  którem  zostawił  Swarana.  Karyl  wysłany 
od  Kukulina,   dla  poyvinszoyyania  Fingalowi  zwyeięztwa, 
spotyka  Ossjana.  Rozmowa  między  temi  dwoma  Bardami, 

Takie  tej  bitwy  były  widowiska. 

Malwino  !  płaczesz,  przestań  ;  niech  te  płaczą, 

kończy  rzecz  dnia  czwartego. 

Co  już  najmilszych  swoich  nie  zobaczą. 

Niech  Loklin  płacze,  co  postradał  męże, 

<i  0  synu  Semy,  rzekł  Konnal  wodzowi, 

Już  dawnej  swojej  sławy  nie  dosięże. 

Pocóż  się  twemu  poddajesz  smutkowi? 

Kupami  jego  mocarze  padali. 

Mocni  są  w  boju  przyjaciele  nasi, 

Krwiąsmy  ich  nasze  miecze  zfarbowali  : 

Trwa  sława  która  dzieła  twoje  krasi  : 

Jam  wszystkich  przeżył,  sam  się  z  moich  baczę, 

Pomnij,  z  jakiem  cię  Bragella  weselem 

Malwino  !  nie  płacz,  niech  Ossjan  płacze.  » 

Witała  wtenczas,  gdy  z  nieprzyjacielem 

Postrzegł  jednego  Fingal  z  zwyciężonych, 

Mężnies  się  sprawił,  a  twoje  pochwały 

Sam  weń  miecz  wraził,  a  w  zapędach  onych, 

Wdzięczuemi  głosy  Bardy  opiewały. 

Gdy  się  weń  wpatrzył,  starca  poważnego 

Patrz,  jak  się  zbliża  Fingal  ku  pomocy, 

Poznał,  ten  ręce  wyciągał  do  niego. 

Pożar,  grom,  powódź  znaki  jego  mocy. 

Ku  niemu  zwracał  zmartwiałe  powieki  : 

Szczęśliwy  naród,  co  go  ma  za  pana  ! 

«  Ach  przyjacielu  ;  mojej  Agandeki, 

Fingalu  !  w  tobie  razem  jest  zebrana 

1MKSM  OSSJAN  \ 
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I  d/i>  lnos    bttWJ  .  i  slodw  /  pokoju. 
Rycerze  Mętni  słuchają  cię  w  boju. 
Strachem  przeraża  mierz  twój  zapalczywy  . 
Fiagaln  m</n\  .  twój  naród  szczęśliwy 

>  ko  niemu  k 
Swaran,  ten  tylko  jeden  z  pośród  wiela, 

IV.  już  bitwę  wszczęli  : 

^ak  mor/e  szumem  pienistym  się  bieli, 

luctn  .  co  nim  władną  : 
Majtki  w  m  i  « /i  e  bezpieczeństwo  kładną, 
napoi  obumarli.  » 
warli. 
pamiętać  straszne  twoje  (jos\  I 
drożne  spojrzenia,  okropne  odg. 

-  i  chać  a  ieloraki, 
Skrwutyłi  t  m  ze,  skrusz]  li  .-/\  s/aki. 
Rzucili  bronie,  w  zapasj  się  rwali ; 
za  barki  imali, 

_  iinw  silone, 

n  zajem,  miotają  się  w  stronę  ; 
N  i  ro zżarli, 

ostatoiem  w\  sileniem  wsparli ; 

I  Swaran  eu<  hwały. 

Tak  dwa  nierzrbolki,  gdy  woda  podrywa, 
wzajem,  a  co  je  okrywa, 

/niesione  w  pow  ictrze, 
Niaa je  upadek  pokruszy  i  i 

rweiiu !  miejcie  teraz  w  straży, 
o  za  t\  siąc  waży  : 
-     ..ran  w  boju  zdoła. 
1  i  a  nastąj  i  a 

Gaulu  odw  j/i,\     i  ty  1 

n  królu  Loklinu  stu.' 

tnie  i  Rj  no, 
<  niei  b  bardzie  ni<-  pł\  ną, 

^ 

.1  ko  piorun  w  groźnym  hi<  \ 

Suf  na 

»    I,  czy  z  nami  ? 

mii  : 

no  ja  zawiły  ■ 

'noja  mo<  na. 

-  Oli  twojej  ; 

•ni. 

rami; 

lla, 
■  Ida  ł 

—  Tal 

R 

' 

•nnie? 

i.    » 


>zli  zatem  Fiugal  i  rycerzem  na  boje  > 
Przeciął  do  razu  Fingal  tarci  na  dwoje, 
Prysła  w  kawałki  •.  tych  blask  tak  przyświeca, 

.lak  drżące  W  wodzie  promienie  \ięż\ca. 

«  Dobij  Morwenu  królu ;  zwyciężony 
l\/ikl  rycerz,  w  bitwie  już  bytem  raniony. 
Tu  mnie  samego  ci,  co  niegdyś  strzegli, 

1  przyjaciele  i  swoi  odbiegli  : 
Umyślnie  na  lem  miejscu  cię  czekałem. 
Z  twojej  walecznej  ręki  umrzeć  chciałem. 
!  os  mój  nieszczęsny,  dziś  osierocona 
Redzie  nad  brzegiem  Lody  płakać  żona. 

—  Nie  czyń  mię  sprawcą  ratalnej  przygody, 
Rzekł  Fi ngal,  pragnę,  bys nad  brzegi  Lody 

Witał  się  z  Żoną  W  domowej  zaciszy. 

Twój  ojciec  Btary,  niech  s\  na  usłyszy  ; 
A  jeśli  widzieć  lata  mu  nie  dają, 
Drżące  cię  ręce  jego  niech  szukają. 

—  ■  Nie  znajda.:  w  piersiach  utkw  ii  grot  śmiertelny. 
Patrz,  —  «\  rwał  z.  ranj .  i  padł  rycerz  dzielny. 

Zapukał  Pingal,  zwołał  dzieci  swoje. 

Sypcie  mogile,  zawieszajcie  zbroje, 
Od  brzegów  krętej  oddalon\   I. ody, 

Niech  tu  spoczywa  wiecznie  rycerz  miody  . 

Przyjdzie  czas.  kiedy  pozostałe  wnuki, 
Darmo  się  silić  będą  z.  jego  luki, 
A  czując  zawód  ręce  niedołężnej, 
Nie  taki  bywał,  rzekną..  Orla  mężny. 
Niech  się  odezwą  trąb)  ;  <!o  Swarana 
[demy;  a  niechaj  uczta  pożądana 
Osłodzi  boje.  Oskarze!  Fiłlauie  1 
Ryno!  —  gdzie  Ryno?  len,  co  na  wołanie 
Najpierwszj  z  młodzi  eawdysię  odzywał? 

—  L  duchami  przodków  będzie  odpoczywał, 

bziki  l  lin  stary  .  padł  na  polach  LeOJ  . 

•   ISic  masz  cię  synu  I  krzyknął  kroi  Morweny, 
>\  nu  llinj  wdzięi  /n\    latorośl:  młoda  ! 
Gdzil  ż.  twoja  i  aŻnOSĆ  ?  gdzie  I  woja  uroda  ? 

Okrj  !■  -  oji  a  itarego  żałobą 

T\  Iko-  mi  i<  szedł  I  pójdę  ja  za  tobą, 

ię,  w  wiecinej  gdj  spocznę  zaciszy, 
,  żaden  nie  utłj  szj  , 

Nie  ujrz\  lladów.  Ujął  <  ię  sen  twardy, 

Ji  ,/!  ,<■  \w  \ c  b  pochwal  nie  śpiewały  15.. i 
I  lini<-  spi<  waj  żale  i  pochwał)  , 

Ogłoś',   jak   z  wiekiem  mocarz  doskonała 

Slałbj  siei  niego,  gdybj  śmierć  zazdrośnie 

■  !.i  mojej  latorośli  w  wiośnie  : 
Spoczywaj  wiecznie,  <>  moj  »ynu  miłj  I 

r.i  z\  nie  bę  lą  pati  zj  !\ 
Na  twoje  dzi<  !•>.  dzii  h  p(  tne  en  >ty. 
i  a  s/^  «  boju  dodav 
przj  oj(  u  oajodważniej  staw  iał, 
Si  nu  mój    jui  k  'al- 

nie  ujrzę.      —Łi  '  ił) . 

Płakali  bracia,  plakat  g->  lud  <  afj  . 

arłe. 

unie.   rzeki,  jaki^   ;   I 

I  linii 

...li.  l./l' 

w  ;.. 
|  nych, 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


A  niegdyś  sławni  w  dziełach  i  ozdobie. 

Śpią  teraz  w  grobie. 
Cóźto  za  piękność  w  obłoku  przyspiesza? 
Wdziękiem  posępność  łagodzi,  rozśmiesza? 
Córko  Tetala  !  co  się  w  serce  okradłaś. 

Dla  czego  zbladłaś? 
Gelkossa  wdzięczna  gdzie  teraz  przebywa, 
Czyli  z  rycerzem  tu  razem  spoczywa? 
Tyś  ich  zwaśniła,  każdy  był  życzliwy, 
Jeden  szczęśliwy  •. 
Lambarg,  ten  tylko  zyskał  serce  twoje, 
Z  srogim  Ulfadą  odprawiwszy  boje, 
Przyszedł  do  Selmy,  gdzie  cię  był  zostawił, 

Nim  się  wyprawił. 
Płakałaś  wtenczas,  gdy  na  bitwę  godził, 
1  Lambarg  prawie  od  siebie  odchodził  : 
Wrócił  twój  Lambarg,  uderzył  w  tarcz  brzęczną, 

Wołał  na  wdzięczną-. 
Ozwij  się  piękna!  posępne  milczenie  : 
Ozwij  się  piękna  !  próżne  powtórzenie. 
Ucichły  Bardy  ;  nawet  wierny  Brano, 
Milczy  za  ścianą. 
Ten,  który,  kiedym  Gelkossę  nawiedzał, 
Przybycie  moje  szczekaniem  uprzedzał, 
Brano  mój  milczy.  Gelkossa  gdzieś  była  ? 

Ozwij  się  miła ! 
Zapewne,  Ferkos  rzekł,  z  towarzyszami 
Bawi  się  w  puszczach  Gelkossa  łowami : 
—  Nie  słychać  głosu  polującej  tłuszczy, 
Po  całej  puszczy.  — 
Poszli  do  wróżka,  co  w  pieczarze  siedział, 
Wróżku  !  powiedz  nam,  czy  nie  będziesz  wiedział, 
Gdzie  jest  Gelkossa  z  Kromli,  jak  w  obłoku 

W  pociesznym  kroku?  — 
Do  gmachów  Selmy,  gdy  Ulin  przybywał, 
Na  srogą  bitwę  Lamdarga  wyzywał, 
Ustąp  Gelkossy  ty,  coś  mi  nie  zdołał, 

Trzykroć  zawołał. 
Nie  masz  Lamdarga,  Gelkossa  mu  rzekła, 
Ani  go  straszy  zapalczywość  wściekła  : 
Szedł  na  Ulfada,  co  go  w  bitwy  wola, 

I  tobie  zdoła. 
Rozjadły  Lamdarg  na  takowe  wieści, 
Poszedł  na  zwiady,  gdzie  się  Ulin  mieści  -. 
Aby  go  słyszał,  otrąbił  się  w  lesie, 

Echo  głos  niesie. 
UsłyszałUlin,  i  już  się  raduje, 
Że  mu  ta  bitwa  zwycięzlwo  gotuje  ; 
Spieszy  na  odgłos,  zżyma  się  i  srożyr 

Piękna  się  trwoży. 
Trwoży  się  piękna  o  swego  Lamdarga, 
Że  się  na  jego  życie  Ulin  targa, 
Nędzna  I  może  go  więcej  nie  zobaczę  ; 

Jęczy  i  płacze. 
Bieży  :  już  w  bitwie  rycerzów  zastała. 
Czyjażby  mowa  to  opowiedziała, 
Co  się  tam  działo?  padł  na  wierzchu  skały, 

Ulin  zuchwały. 
Powraca  Lambarg  skrwawiony  i  zbladły, 
Wraca  do  swojej,  siły  go  odpadły. 
Nieprzyjaciela  twojegom  pokonał, 

Rzekł;  padł  i  skonał. 
Jęczała  nędzna  nad  kochankiem  wiernym, 
Jęczała  nędzna  ;  a  w  żalu  niezmiernym, 


Tegoż,  co  Lamdarg  dnia,  i  jego  miła 

Zycie  skończyła. 
Rzekł  Fingal.  «  Niechaj  odpoczywa  z  niemi 
Mój  syn  kochany,  a  z  rycerzmi  swemi 
Nieście  i  Orli  na  to  miejsce  zwłoki, 
Niech  i  on  spocznie  nad  temi  potoki. 
Niechaj  wraz  z  niemi  spocznie  rycerz  młody. 
Płaczcie  Morwenu  dziewice  i  Lody! 
Obadwa,  jako  młode  latorośli, 
Jak  młode  dąbki,  w  cieniu  dawnych  rośli, 
Obadwa  padli.  Patrz  Oskarze  miły, 
Jaką  ich  chwałą  dzieła  nabawiły  ; 
Bądź  tak,  jak  oni,  ale  wiekuj  dłużej. 
Piękna  rzecz  sława,  kto  na  nie  zasłuży. 
Straszna  ich  postać,  kiedy  byli  w  boju, 
Ale  mój  Hyno  wdzięczny  bvł  w  pokoju  : 
Tak  był  przyjemny,  jak  po  grzmocie  tęcza. 
Ozdobnym  pasmem  gdy  niebo  uwieńcza. 
Spi  już  na  wieki  mój  kochany  Ryno, 
[  nasze  chwile  pomału  upłyną  : 
Później,  czy  prędzej,  i  trwożny  i  śmiały, 
Pójdą  tam  kędy  pokój  wiecznotrwały. 

Takeś  narzekał  nad  synem,  Fingalu. 
Któż  pojmie  czułość  Ossjana  żalu, 
Gdy  ciebie  stracił?  Nie  masz  cię  mój  ojcze ! 
Gdzie  twe  oręże,  gdzie  groty  zabójcze? 
Gdzie  ów  głos  wdzięczny,  donośny  ogromny? 
Zniknęło  wszystko  ;  zgrzybiały,  ułomny, 
Tułam  się  nędzny  pomiędzy  zacisze. 
Zda  mi  się  czasem,  że  twój  odgłos  słyszę, 
Szelest  to  wiatru  ;  do  mogiły  wracam, 
A  gdy  nie  widzę,  drżącą  ręka.  macam  : 
Ze  mchu  i  zielska  twój  grobów  iec  czyszczę, 
Smutno  potoki  mruczą,  i  wiatr  świszczę. 

Siadł  z  Ossjanem  Gani  wedle  Swarana, 
Tam  kędy  uczta  była  /gotowana  ; 
Ująłem  arfę,  chcąc  cieszyć  mężnego, 
Alem  pocieszyć  nie  mógł  strapionego. 
Czylim  zaśpiewał,  czym  na  arlie  brzęknął, 
Swaran  strapiony  westchnął,  albo  jęknął. 
Na  gorę  Kromli  gdy  rzuciłem  okiem, 
Postrzeglem,  jako  szedł  leniwym  krokiem 
Smutny  Kukulin  :  zwycięzlwo  Fingala 
Wiedział  ów  mocarz  i  kto  go  ocala  : 
Lubo  go  cieszy  państwa  wybawienie, 
Z  przegranej  swojej  bolał  nieskończenie. 
Szedł  za  nim  Konnal,  jak  dwie  groźne  chmury. 
Zeszli  ku  dołu,  spuszczali  się  z  góry, 
Weszli  w  pieczarę,  którą  kryją  drzewa, 
A  kręty  potok  nakolo  oblewa. 
Liście  szeleszczą,  wiatr  kiedy  zahuczy, 
Strumyk  spadając,  na  kamyczkach  mruczy  : 
Tam  siadł  syn  Semy  z  przyjacielem  w  iernym, 
A  żalem  srodze  przejęty  niezmiernym, 
Płakał  na  sław ę  swoje  utraconą. 

a  Gdzieżeś  Bragello?  gdzieżeś  mila  żono? 
Gdybyś  go  w  takim  stanie  oglądała, 
Twoją  rozpaczą  mękibyś  przydała 
Mężowi  twemu!  —  Któżlo  idzie  do  mnie? 
Witaj,  Karylu,  sławny  wiekopomnie, 
Twój  głos  tak  wdzięczny,  jako  arly  brzmienie, 
Albo  jak  rosa,  gdy  pierwsze  promienie 
Wypuszcza  słońce  w  poranek  pogodny. 
Gdzie  jest  Kukulin?  powiedz  Bardzie  godny. 
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rys  Bardów  ,  ncnj  Ossjanie, 

RaeU  Kary  I,  nie  raz  na  lWOJ«  /.ulanie 

Braliśan  arię,  a  miłym  wyrazem 

iiiio  spiewaliśim  razem. 
Nie  raz  i  sama  nam  dopomagała. 
Pamiętam,  kied]   kormaka  śpiewali, 
Płakała  wt<  : 

:  ca  nie  miała  do  ni<  _    . 
Ibolewała  jednak  nad  przygodą. 

i  ko  Brama.  przecudna  urodą, 
K    _  lakio  lt\   nie  poruszyły? 

Plakat  wraz  /  lobą  twój  Ossjau  miły. 

•  Przestań,  Karylu,  nie  roiraewoiaj  duszy. 
K    .  s  odka  nie  porusz]  f 

N  asa  cie.  wdzięczna,  znikłaś  żono  mila. 

Smutna  cię  Ir  raz  okrywa  B 
Przystępuj  ku  nam.  Bardzie  znamienity, 
I  tania  uż]  ty. 

i  wdziej  znj  .  glos,  ,o  nszy  pieści, 
Jak  wietrzyk  rannj  .  gdj  a  liściach  szeleei  i. 


DUMA    VI. 

Fingal  w  nocT   daje  BtCSZędla  swepo  wojska,    na  której  zn. ij- 

d.  Rozkazuje  UKoowi  śpiewać  pieśń  pokoju. 

Tm    opowiada    dzirłi     I  n  ninnr.i  .    pradziada     Fingala,     ^^ 

Skand\navr  ji,  i  jcge  tiiil/rii^l  v\ ..  z  laibaka.  córką  króla  Lok- 

linu,  jfdatego   z  pr/oilk-  w    Sw  lr.nii.   /.  tego  powodn,  jako 

•    l>\l  bratem    Agandrki,  którą  Fingal  kocbai 

•  )  mlodoM'i.  daje  mu  wolność,  Swaraa  czyni  pray- 

Kingal   pyta  się  karyla  o  kukulina  : 

>kail  »  >  p  ul  i  kistorya  o  Gmnaalu.  /.<-  wschodem  jutrzenki 

waniem  I  cieszy  Knkn- 

\>  jaskini  Tur  i .  Nazajutrz  siada  aa 

5   •  icyi.  Na  tern  si<;  kończy  poema. 

mury  pnmaTu  toczyły. 
•  nie  wiei  /<  li  Krorali  <>kr\ 
l 

ropnym  szumem  powstawały, 
w  dolina,  li  mil.  zenie, 

A  Kar*!  »pir»af  wpotrodkn  <  jon.! 

1  bały, 

« tarzały. 
Śpiewał 

Jak  leinir  młode  lata  nasi 
Jak  |'  ba , 

I 
i 

I 

■    ]. innego. 
m  »  le  dzikii 

I '  lwój  lekkim  m 

■ 

•  Dl  /nikła  dt 

>a  ■» 


Milcz]  .  żal  serce  przeniknął  oki  utny  i 
Jad  mu  sit;  iskrz]  w  oczach  ro/żar/oim  li. 

Jęczy  nad  ranózlwem  rycerzóa  straconych. 
Sial  Fingal,  ko  !\  zapalone  Bios]  , 

\  wiatr  poa  iewał  siwe  jego  włos]  . 
Pra]  łonie  ognia  i  świetle  miesięcznym, 
Zasklniłsię  blaskiem  ozdobnym  i  wdzięcznym. 
Widząc,  że  smutny  był  Swa  ran  po  boju, 
Bzekł  Fingal :  «  Bardy,  nućcie  pieśń  pokoju  ■. 
Zacznij  llinio.  osłódź  duszę  moje. 
Czas  ustać  wrzawie,  która  niecą  boje  s 
Niechaj  się  do  arf  Bardy  moje  śpieszą, 
Króla  Loklinu  niech  pieśni  pocieszą, 
Niechaj  się  /  nami  rozstanie  przyjemnie. 
Nikt  jeszcze  smutny  nie  odszedł  odemnie.  • 

Rozkaz  monarchy  l  lin  wykonywa, 
1  przeszłe  dziej.'  wdzięcznym  głosem  Śpiewa  i 

i    Minęły  wieki,  czas  już  tojesl  dawn] , 
Jak  /  towarzyszmi  puścił  się  na  morze 
Trenmor,  Morwenu  óa  monarcha  sławn] 
A  gdy  pieniste  waty  w  biegu  porze. 
Przez  mgły, które  się  coraz  rozrzedzały, 
Postrzegł  Loklinu  i  puszcze  i  skały. 

Spuścił  natychmiast  wzdęte  wiatrem  żagle. 
Zstąpił  na  brzegi  z  towarzyszmi  swemi, 
"U  lem  zwierz,  zajadły  wypadł  z.  puszczy  nagle, 
Zwierz  straszny,  klęski  co  zdziałał  w  tej  ziemi  : 
Poskoczył Trenmor,  na  boje  ochoczy, 
Padł  zwierz  do  razu  i  krwią  ziemię  broczy. 

Śpiewały  Bardy  zdumione  tamtejsze, 
Moc  codzoziemca.  śmiałość  nadzwyczajną  : 

Sam  go  kroi  wezwał  na  uczty  przedniejsze, 
I  wielbił  dzielność  już.  w  kraju  nielajną  : 
Trzj  dni  biesiady  i  igrzyska  trwał]  . 

Brzmiał  wszystek  Loklin  Trenmora  pochwały. 

Już  dnia  czwartego  zeszł]  był]  eorza, 
W  siadł  mężny  Trenmor  na  swoje  okręt]  : 
.luz.  *ię  gotował  |>UM  ir  wpośród  morza, 

Wiatrem  pomyślnym  już  był  żagiel  wzdęty-, 
kiedy  na  brzegu,  |  rzecudnej  urod] 
Stanął  naprzecia  niemu  rycerz  młody. 
Sklnił  mu  się  oręż,  kołczan  pełnostrzały, 

I  miik  i  li  prz\  im  i  ł,i  ł  czarne  jego  oczy  : 
Wiatry  z  pięknemi  w  losami  igrały. 
Wtem  raźno rycerz  ku  brzegu  przyskocz]  i 
•  Stój  krzyknął,  jeszczes  mej  siły  niedoznał, 
i,  K4  /,  ^  |jc  /  xN  n,  i,,  Lonwala  nie  poznał.  > 

i  Młodzieńcze,  <  o  masz  postać  lak  przyjemną, 
Bzekł  Trenmor :  próżno  wyży  wasz  na  boje; 
Nadtośjesl  słaby,  nie  zrównasz  się  ze  mną, 
Vi  zup  i  za  lepiej  obi  ">  lu  onie  I    i 
mm.  \,.  zejdę  z  pola,  p"ki  bron  nie  oddasz, 
Krzyknął  młodzieniec,  p"ki  sic  nie  poddasz. 
—Zbył  jesteś  śmiały,  i  /<kl  muTrenmoi 
Godzi*  oeś  k.n  \  sa  Iwoję  sui  hwi  i 
Kio  ni  u  i'  za<  /'  pia,  len  żyi  ia  niepewny, 
Przypłai  is/  di  <,_<,  nieroztropną  śmiało 

ona,  w  boli  inej  uti 
N i<  -/•  /'  <n.i  in.iik.,  bi  ł/i    płakai  i 

•  /'  zi  |  anii,  i  zekł  młodzienia  h 
Pójdziemj  i  s<,!,.,  na  groty,  na  strzały, 
Niech  zbroje  /  liebie  król  Morwenu  złoży, 
■  o  mnie  okrj  wał] 

i  aun] 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Wtem  postrzegł  Trenmor  pierś  śnieżystą  panny. 

Siostra  to  była  króla  na  Loklinie  ; 
Na  taki  widok  mocarz  zadumialy, 
Stanął  i  wlepił  wzrok  w  pięknej  dziewczynie. 
Rzucił  swe  groty,  rzucił  łuk  i  strzały  -. 
Do  nóg  tej,  z  którą  szedł  na  bój,  poskoczy, 
Już  go  jej  piękue  pokonały  oczy. 

«  Królu  Morwenu,  wtenczas  piękna  rzekła  : 
Pozwól  niech  na  twe  okręty  się  schronię, 
Jam  tu  do  ciebie  przed  Korlą  uciekła  ; 
Jego  natrętnej  miłości  się  bronię  •. 
Czuwa  on  na  mnie  z  swojemi  junaki, 
Obroń  mię,  zyskasz  serce  Inibaki,  » 

Trzy  dni  na  miejscu  stał  Trenmor  wspaniały, 
Trzy  dni  na  bitwę  rywala  wyzywał, 
Echa  trąb  jego  odgłos  powtarzały. 
Gdy  przestraszony  Korla  nie  przybywał, 
Dał  mu  król  siostrę,  siostrę  ukochaną  : 
Tak  zyskał  Trenmor  zdobycz  pożądaną. 

«  Jednąśmy  krwią,  Swaranie,  my  co  bitwy  zwodzim  ; 
Rzekł  Fingal,  pogódźmy  się,  z  jednej  krwi  pochodzim. 
Nie  raz  się  domy  nasze  wzajemnie  zwaśniły, 
Przecież  po  bitwach,  swoich  godził  pokój  miły. 
Dawali  sobie  uczty  pradziadowie  nasi, 
Niechaj  promyk  wesela  twarz  twoje  okrasi ; 
Daj  się  użyć,  Swaranie  :  jak  grom  wojowałeś, 
Wielkie  twojej  dowody  waleczności  dałeś. 
Daj  się  użyć,  dopomóż  nam  miłej  ochoty  : 
I  w  przeciwnym  wielbiłem  szacowne  przymioty, 
Tym  bardziej  w  przyjacielu  ;  jutro  płyń  w  daleki 
Twój  kraj,  szacowny  bracie  mojej  Agandeki. 
Widziałem,  jakeś  dla  niej  oczy  łzami  zalał, 

Mściłem  się,  tyś  sam  jeden  nalen.-zas  ocalał. 
Jeśli  chcesz  jeszcze  boju,  niech  się  i  to  stanic, 

Wszystkom  golów  uczynić  na  twoje  żądanie  : 

Obieraj  broń  i  miejsce,  stawię  ci  się  w  słowie, 

Tak  z  mojemi  i  twoi  czynili  przodkowie, 

Pragnę  tego,  żebyś  mię  uznał  przyjacielem, 

Odjeżdżaj,  zacny  mężu,  odemnie  z  weselem  : 

Bądź  pełen  sławy,  chwały  dziedzicznej  w  twym  rodzie, 

1  świeć  twoim,  jak  słońce  w  pogodnym  zachodzie.  » 
«  Królu  Morwenu,  nie  tak  to  się  stanie, 

Skończmy  przyjaźnią  nasze  wojowanie. 

Daję  ci  rękę  :  w  domu  ojca  mego, 

Byliśmy  wieku  obadwa  równego. 

Widząc  coś  działał,  mówiłem  do  siebie  : 

Kiedy  się  Swaran  tak  wsławi  w  potrzebie! 

Przyszedł  czas,  kiedy  już  w  dojrzalej  porze, 

Zwiedliśmy  owę  bitwę  na  Malmorze  : 

Bardziej  mię  dobroć,  niż  męztwo  zniewala. 

Bardy  śpiewajcie  zwycieztwo  Fingala. 

Wielu  młodzieńców  straciłem  w  tej  dobie, 

Co  chcesz  z  okrętów  ofiaruję  tobie, 

Kochaj  Swarana.  »  —  «  Chęć  twoja  życzliwa, 

Rzekł  Fingal,  lecz  mi  na  niczem  nie  zbywa, 

Płyń  na  okrętach  twoich  do  Gormala.  » 
Królu  uczt,  mówił  Swaran  do  Fingala, 

Już  nic  przyjaźni  naszej  nie  naruszy, 

Pokój  i  szczęście  twej  poczciwej  duszy. 

Teraz  rycerzów,  co  uśpił  sen  twardy, 

Pozwól,  Fingalu,  niech  śpiewają  Bardy. 

Stawmy  kamienie  :  na  pamiątkę  be dą  ■. 

A  gdy  koło  nich  wnuki  nasze  siędą. 

Przypomną  sobie,  jakto  byli  sławni 


Fingal  i  Swaran,  mocarzowie  dawni !  » 
Rzekł  Fingal  :  «  sława  teraz  nasza  słynie, 
Przejdziemy  jednak,  a  w  tejże  krainie, 
Przyjdzie  czas,  kiedy  chwalę  wiekopomną, 
Późni  następcy  zupełnie  zapomną. 
Tam,  gdzie  się  męztwo  nasze  wydawało, 
l    Smutne  milczenie  będzie  panowało. 
Przesianą  echa  brzmieć  pieśnią  radosną, 
Mchem  groby  nasze  i  zielskiem  zarosną. 
Zapomną  nawet,  gdzie  nasze  mogiły  : 
Lecz  pieśni  Bardów,  klóre  nas  sławiły, 
Te  czas  przeżyją.  Karylu,  Ulinie  ! 
Śpiewajcie,  niechaj  pamięć  słodka  słynie 
Rycerzów  naszych.  »  —  Bardy  się  ozwały, 
Arfy  wdzięcznemi  brzęki  pomagały. 
Orzeźwiał  Swaran  ;  tak  promień  xiężyca 
Miłą  jasnością  doliny  oświeca, 
Gdy  zejdą  ciemne  chmury,  co  go  kryły. 

«  Gdzież  jest,  Karylu,  mój  przyjaciel  miły? 
Rzekł  Fingal ;  gdzie  jest  mocarz  znamienity?  » 

«  Kukulin  w  Tury  pieczarach  ukryty, 
Rzekł  Karyl,  jęczy  nad  bilwą  przegraną, 
Żal  osiadł,  duszę  nad  zamiar  stroskaną. 
Nie  chce  już  miecza  nosić  nadaremnie, 
Tobie  go,  królu,  odsyła  przezemnie  : 
Bierz,  cośmocarzów  tchem  twoim  rozegnal, 
Weź  miecz,  Kukulin  z  sławą  się  pożegnał  •. 
Znikła,  jak  lekka  mgła,  co  wiatr  rozwiewa.  » 
«  Niechaj  się  tego  nigdy  nie  spodziewa, 

Rzeki  Fingal,  abym  odzierżał  miecz  jego  ; 

Niech  się  skini  w  ręku  męża  walecznego, 

Niech  tak,  jak  przedtem  błyska  się  i  słynie  : 

Ta,  co  ją  zyskał,  sława  nie  zaginie. 

Nie  raz  zwycięzca  został  zwyciężony, 

I  ty  Swaranie,  zostań  pocieszony  ; 

Kryje  niekiedy  słońce  obłok  ciemny, 

Wschodzi  ;  natychmiast  wraca  blask  przyjemny.  » 
<■  Grumal,  byłlo  król  Kony,  waleczny  i  żwawy, 

Coraz  z  wojskiem  na  nowe  puszczał  się  wyprawy  : 

'Widok  go  krwi  orzeźwiał,  wrzask  wojenny  ci-.szył. 

Pewnego  czasu  z  wojskiem  w  kraj  Kraka  pośpieszył. 

Wyszedł  ten  zaraz  z  puszczy,  kędy  bózlwa  błagał, 

A  gdy  się  coraz  odgłos  wojsk  Grumal  a  wzmagał, 

Wyszedł  Krak  przeciw  niemu.  O  piękną  walczyli, 

Kilkakrotnie  utarczki  z  sobą  powtórzyli. 

Zwyciężył  Krak  Grumala,  pojmał,  wziął  w  łańcuchy, 

Osadził  w  skalach  Brunko,  gdzie  pierzchliwe  duchy 

Straszne  ryki,  okropne  jęki  wydawały. 

Opuszczony  od  wszystkich  był  przez  czas  niemały. 

Odmienił  się  nakoniec  los,  co  go  uciskał, 

Grumal  nie  tylko  wolność,  i  sławę  odzyskał.  » 
Bardy!  wzruszenia  srogie  uśmierzajcie, 

Rycerzów  w  bitwie  poległych  śpiewajcie. 

Kiedyż  usłyszę  śpiewania  podobne, 

1  dzieła  ojców  wielkie  i  ozdobne  ! 

Głuchy  las  Selmy,  o  pagórki  Kony 

Nie  obija  się  glos  mile  wzniesiony  : 

Czasy  szczęśliwe  jużeście  minęły  ! 

I  arfy  milczą  i  Bardy  usnęły  ! 


Już  pierwsze  zorze 


niebo  zrumieniło, 


Wierzchołek  Kromli  świtanie  odkryło, 
Gdy  się  otrąbił  Swaran  w  polach  Leni. 
Przyszli  rycerze  jego  zwyciężeni, 
W  smutnem  milczeniu  siedli  na  okręty, 
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A  dobrym  wiatrem  żagiel  m  1 

/  wojakiem  /  oczu  naszych  zniknął. 
dzieci  moje.  Fingal  na  nas  krzyknął, 
Kilianie.  Ryno!  a>  h  nie  masZcięmiłj  . 
synu,  zakrj  ty. 
się  razem, 
izem 
I  u  moje  lu\ 
x  jtlzie  Biauno,  Luat  zawołany.  » 

wdzięcznych  po  puszczach  zabrzmiały, 

- 
/  -  1  rut;  niesie. 

tralunki.  m  na  \\\  na  mobile  : 
Zapłakał  Fingal,  a  dumając  chwilę, 

ie  zabranj . 
x  synu  kochany  ; 

N  '  \  wkl  już  cię  nie  u,  ,    - 

•  w  le  miejsi  a  pospieszą, 
N  len  dzika  tę  knieją 

N  0  lem,  że  tu  l\\  no  leży. 

lemj  .  tam  oni  wyki 
I  my  ntikaiemy,  i  mogiły  znika!  » 

Kukuliua, 
1  Cóżlo  /a  ruina  ? 

I 

■  smutku     kto*  .się  zbliża  da  mnie.   •. 
•  kiikulin  mężoj  stawia  >ic  przytomnie, 

spokojny.  » 
gal,  mocarzowi  wojny.  • 
ki  Kukulin,  temu, 
ża  ku  /w  j .  iężonemu  : 
Nir  tak  j  imieni 

Jak  ty  sni  z  tobą. 

Jak  _- 

N  lata, 

• 

K"in.  iwił, 

/o»ta»if.  • 
rzeki  Kuku! 

»ic  odważy 

1 

Saaierc.  w»iv 

I 

'  kale. 

I 
I 
' 
/  irfy  na  Iwon 


Już  się  do  milej  nigd\  nie  powrócę. 

Zwycięzcą  zawsze  wracałem  da  domu!  • 

•  l  będziesz  jeszcze,  rzekł  Fingal  ■.  nikomu 
Twoja  waleczność  nie  ustąpi  kroku  : 
Zakwitniesz  jestese  |  a  jak  mile  w  /.roku 
Bujnego  drzewa  gałęzie  się  wznoszą  : 

Tak  nowe  dzieła  twą  sławę  ogłoszą.  ■ 

Siedlismj  satem  na  uczcie  Fingala, 
Okrzyk  wesół]  tak  dusaę  zniewala, 
Iż.  się  Kukulin  wzmógł,  orzeźwiał  /.  nami, 
Pierzenia  troskliwość  /.  smuinemi  myślami. 
W  /nieśli  donośnie  swe  głosy  i  mile 
l  lin  /  Karylem;  i  jam  w  taką  chwilę 
Wraz  1  niemi  śpiewał,  zwycięztwa  śpiewałem, 
Ja,  który  teraz  sam  tylko  /ostałem; 
Sam  tylko  n  puszczy  ■.  przeszła  dawna  chwała! 
Żałosna  tylko  pamięć  się  została  . 

-Nasłał  poranek  już  /gasnęk  /or/.a, 
U  stal  Fingal  /.  m/ty.  zbliżył  si<;  do  mor/a, 
Wsiedliśmy  wszysej  na  naszeokręty, 
\  gdj  był  raźnym  wiatrem  żagiel  wzdęty. 
Do  swej  ojczyzn]  1  miłemi  okrzyki, 
Plynęi\  z  wodzem  tnęż.ne  wojowniki. 


SMIERC  OSKARA. 


Karut  ojciec  Oskara,  opowiada  smirre  <wrpo  syna,  i  Der- 
niida,  jego  przyjaciel, 1.  Nie  trzeba  go  brać  za  Oskara  syna 
Ossj.m.i. 

Pocóż,  synu  klpina,  wznawiać  żal  doznań}  '. 
pytać,  jak  zginął  mój  Oskar kochanj  ? 
Łi  /  obfitość  juś  światło  mych  oczu  zalała, 
Parniej  dm  ifci  z<  si  ia  mi  go  zawsze  w  sercu  trwała  : 
.lak  ci  wod/a  walecznych  zgon  imutn]  oznaczę? 
Oskarze :  A  mój  synu  I  już  >  ię  nie  ohaczęl 
Zniknął,  jak  światfoai  nocna  lub  słońce,  gdy  burza 
Wśród  bałwanów  wierzchołki  /krdandru  zachmurza. 
\  ja.  jak  nw  dąb  letni,  eon  Morwenu  lesie 
W  ^próchniały,  /a  lada  wietrzykiem  chwieje  się, 
W  iędnieję  i  usycham  przez  ustawne  płacze. 

<  t  ~  k  r«  1  /<       .1  mu  1   s\liu  .  już.  eię  nie  oliar/. 

Syna  klpinal  mężny  nie  pada,  jak  trawa, 
jego  krwią  lię  kurzy,  i  krwią  si<:  napawa, 
Ni  ni  legnie,  obok  /  śmiercią  miota  srogie  rany  j 
Nie  do/ na  I  tej  pociechy  mój  Oskar  kochany  . 
Oszczep  jego  zrumienii  się  krwią  przyjaciela. 
Nit  Oskara  /  Dermidem  wi  zła  ■ » ■  •  -  przedui  U 
I  .ik  ni oi  11  \  był  ich  związek,  jak  tarcz,  co  zbroiła, 
Wśród  tej  par]  walecznej  smien  zawsze  chodziła 
Jak  dwie  skal)  Arwenu  na  hufce  padali, 
K  1  /<  1  .la  l>o»  swyciężonycb  oa  ich  mieczów  stali. 
1  ii  li  wspomniei  ii   bli  lii  m<  /:■!  /  » -i\  dnu 
Z  Oskarem  i\  Iko  Dermie)    ■>  Oskai  /  Dermidem 

/.','  kali  bj  li  Dai .  1    1 
1   k  /fu  /.i  pierwiastkowe,  i-i  k  zmrok  dni  1 
Jak  »  blasku  twoim  miła  bywa  doi  miesisjci 

/ 1..1 
1  jak  dn  ie  gwiazd]  .  1  o  pi  ei  i  oh 

ielny,  lecz  pri 
1  idką  skromna  ii  •  bu, 
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Wietrzyk  ranny  powiewał  w  jej  świeżym  oddechu  : 

Pierś  biała,  jak  śnieg  w  wiośnie,  co  gdy  ziemię  rosi, 

Wraz  z  trawką  się  nagina,  w  raz  z  trawką  się  wznosi. 

Postrzegli  ją  rycerze,  postrzegliją  oba, 

A  gdy  się  im,  jak  sława  własna  ich  podoba, 

Oskar  zyskałpierwszeństwo.  Rzekł Dermid  wzgardzony, 

«  Oskarze  !  równo  kocham,  lecz  upośledzony 

Żyć  nie  mogę ;  weź  życie.  »  —  c  Czyż  śmiesz  o  to  badać? 

Rzekł  Oskar,  żebym  ja  ci  mógł  cios  śmierci  zadać? 

«  Ty,  odpowiedział  Dermid,  ty  tylko  wart  tego, 
Miecz  Oskara  stanie  się  sław  ą  zejścia  mego.  » 
«  Nie  tak  będzie,  rzekł  Oskar  ;  nie  tak  będziesz  słynął. 
Walczmy,  bodajbym  z  ręku  przyjaciela  zginął !  » 
Bitwa  się  wszczęła,  straszna  bitwa  nastąpiła, 
Krew  ich  brzegi  potoku  Branny  zrumienila. 
Padł  Dermid,  a  gdy  nad  nim  Oskar  płakał,  wzdychał, 
On  na  niego  poglądał,  w  zgonie  się  uśmiechał. 

o  Zgasłeś  synu  Darana!  zgasłeś  ukochany  ! 
Krzyknął  Oskar,  z  zadanej  ręką  moją  rany ! 
Ty,  cos  nie  znał  co  trwoga  !  »  Powtarzając  skargi, 
Szedł  zatem  pełen  żalu,  szedł  do  córki  Dargi. 
Cóżlo  ci,  rzekła  piękna?  utraciłem  sławę, 
Śmiercią  Dermida  moje  skończyłem  w  ypraw  ę; 
A  gdym  ku  tobie,  piękna,  z  tarczą  jego  spieszył, 
Stawiłem  ją  przy  drzewie,  abym  strzalmi  przeszył, 
I  wszystkie  nadaremnie  w  puklerzu  zostały.  » 
«  Doświadczę,  rzekła  piękna,  na  nim  mojej  strzały.  » 
Poszła,  on  biegłi  stanął  na  tyle  puklerza  ; 
Ta,  gdy  giętki  luk  wzniosła,  i  do  celu  zmierza, 
Zarlko  z  płytkiej  cięciwy  gdy  strzałę  puściła, 
Swisła,  puklerz  wskroś  przeszła,  w  Oskarze  utkwiła. 
Padł,  mówiąc  :  «  Szczęsny  łuku,  strzało  ukochana; 
Córko  Dargi,  z  twych  ręku  śmier.~.  mi  pożądana, 
Zioż  razem  z  przyjaciela  zwłokami  i  moje.  » 

a  Oskarze,  rzekła  piękna,  śmierci  sic  nie  boję, 
Z  tobą  życie  zakończę,  dla  ciebiem  go  strzegła.  » 
To  mówiąc,  własnym  grotem  przebiw  szy  się  legła. 
Śpią  teraz  snem  wieczystym  :  a  pomiędzy  łozy, 
Tam,  gdzie  wiatr  chwieje  smutne  topole  i  brzozy, 
Zacisz  ponura  w  gestwi  ich  grobu  okrasą  ; 
A  trawką  ich  mogiłek  zwierzątka  się  pasą. 


MINWANA. 


Ryno  syn  Fingala,  który,  jakosrny  widzieli  w  poemacie  Fin- 
gala,  był  zabity  w  lrlandyi  podczas  wojny  przeciw  Swa- 
ranowi,  był  mąż  znakomity,  i  z  piękności,  i  z  sz^  bkości  w 
biegu,  i  z  dzieł  rycerskich.  Minwana,  siostra  Gania,  kochała 
się  w  Ryno.  W  tym  ułomku,  pozostałym  z  długiego  poe- 
matu, wystawia  poeta  Minwanę  siedzącą  na  skale,  gdy  Hola 
Fingala  powraca  z  lrlandyi. 

Stała  smutna  Minwana  z  twarzą  zapaloną, 

Na  wierzchu  skały  Morwen,  w  morze  nachyloną  ; 

Patrzała  na  rycerzów,  którzy  ku  niej  płyną, 

Mówiąc  •.  «  gdzieżeś,  ach  !  gdzieżeś,  moj  kochany  Ryno  ! 

Smutne  nasze  wejrzenia  i  zwieszone  szyje, 

Dały  jej  srodze  uczuć,  iż  Ryno  nie  żyje, 

Że  już  cień  jej  kochanka  przez  wieczne  wyroki, 

Uleciał,  i  już  buja  pomiędzy  obłoki. 

Głos  jego  słaby  słychać  w  cichych  wiatrów  wrzawie, 

Na  wyniosłych  pagórków  zielonej  murawie. 


«  Jakto  ?  już  syn  nie  żyje  mężnego  Fingala  ? 

Cóżlo  za  mocna  ręka,  która  go  obala  ! 

A  ja  w  osieroconym  pozostała  stanie ! 

Lecz  nie  —  Sama  Minwana  pewnie  nie  zostanie. 

0  wietrze!  co  rozwiewasz  moje  czarne  włosy, 
Nie  długo  z  tobą  moje  mieszać  będę  głosy  •. 
Trzeba,  żebym  wraz  z  Ryno  poległa  wr  mogile. 
Ach  mój  drogi  kochanku!  już  te  słodkie  chwile 
Nie  wrócą  się,  ażebyś  z  pomiędzy  parowów, 
Okryty  wdziękiem  wiosny,  wracał  do  mnie  z  łowów. 
Cień  grubej  nocy  okrył  Minwany  kochauie, 

1  wieczna  cichość  jego  zajęła  mieszkanie. 
Gdzież  się  teraz  podziały  twe  wierne  brytany? 
Gdzie  łuk  giętki  i  puklerz  twój  niezmocowany  ? 
Oszczep  na  nieprzyjaciół  klęsce  zakrwawiony? 
Miecz  podobien  do  chmury,  gromem  zapalonej? 
Niestety  !  oto  broń  twą  postrzegam  złożoną 

Na  okręcie,  i  jeszcze  świeżą  krwią,  zbroczoną. 
Czemuż  ją  nie  złożyli,  mój  Ryno,  przy  tobie  ? 
Ach!  czemuż  nie  spoczywa  w  jednym  z  tobą.  grobie? 
Kiedy  zejdzie  Jutrzenka  na  pogodnem  niebie, 
Wstawaj  miody  rycerzu,  zawoła  na  ciebie, 
Wstawaj,  olo  już  strzelcy  są  na  polowaniu, 
Jelenie  wyskakują  przy  Iwojem  mieszkaniu. 
Lecz  się  oddal,  Jutrzenko,  skryj  twoje  promienie, 
Spi  Ryno,  a  na  grobie  pasa.  się  jelenie. 
W  samym  kwiecie  młodości  doznał  śmierci  ciosu  ; 
Zginął,  i  już  nie  słyszy  więcej  twego  głosu. 
Ryno  !  ja  się  bez  wrzasku  wcisnę  na  twe  łoże, 
I  cicho  się  przy  tobie  nieszczęsna  położę. 
Młode  mię  towarzyszki  szukać  będą.  wszędzie, 
Lecz  daremnie,  Minwany  na  świecie  nie  będzie  ! 
Pójdą  za  mych  nóg  siadem  wyśpiewując  mile, 
Lecz  ja  was  nie  usłyszę,  wtenczas  już  w  mogile. 
O  !  moje  towarzyszki,  w  śmiertelnej  żałobie, 
Wraz  z  Ryno  w  jednym  będę  odpoczyw  ać  grobie ! 


PIEŚNI  SELMY. 

Bardowie  zgromadzali  sie  co  rok,  jakeśmy  powiedzieli  w 
objaśnieniu,  śpiewali  swoje  pieśni,  z  których  wybierano 
najlepsze,  uczono  ich  dzieci,  i  tym  sposobem  przesilano  je 
w  potomne  czasy.  Takowa  uroczystość  podała  Ossjanowi 
rzecz  tego  poematu.  Wystawia  w  niem  poeta  Bardów 
kolejno  śpiewających. 

Xieżycu  !  światło  nocy,  co  wschodzisz  nieznacznie, 
Nim  się  blask  twych  promieni  rozpościerać  zacznie, 
I  na  dnie  blękilnawem  wyiskrzać  się  pocznie, 
Aż  się  w  skleniu  srebrzystem  pokaże  w  idocznie  ; 
Cóż  cię  tu  w  te  spokojne  doliny  przywodzi? 

Po  burzy,  noc  w  zaciszy  ponurej  nadchodzi, 
Szum  się  morza  uśmierzył,  już  wiatry  usiały, 
W  brzeg  skalisty,  bałwanów  szturmem  zapieniały, 
Też  same  lekko  biją  i  nazad  w  racają. 
Motyle,  uniesione  wietrzykiem,  igrają  : 
Brzęk  się  bąków  i  muszek  po  wrzosach  rozchodzi. 
Światło  nocy,  cóż  cię  w  te  doliny  przywodzi? 

Oddalasz  się  i  spuszczasz  coraz  w  twoim  locie, 
W  morze  zapadasz  ;  wały  w  radosnym  obrocie 
Wiją  się  wkoło  ciebie,  i  twój  warkocz  moczą. 
Żegnam  cię,  już  niknący  spadzistą  ubocza. 
Blask  twój  przestał,  niechaj  się  pieśni  moich  zacznie  : 


?1KŚM  OS&JAN  \.                                                ,,", 

Czuję  żem  wzruazon  —  narasta  —  wj  iskrzą  sio  znacznie, 

l  ciszcie  się  wiatrj  srogie, 

Widzę  cienie  u  ivm  blasku  —  między  wzgórki  Lorj 

Cicho  piyńeie  zdroje  mnogie, 

Snują  si«;  uapr/emiany  —  już  lol  biorą  skor\  . 

Kreto  rzeczki  idźcie  w  aasz]  . 

—         tridxę?  Fiogftll  Fiagal  między  wami! 

Jednak  mnie  Salgar  nic  słyszy. 

ędzy  swemi  Fingal  rycerzami : 

A  ja  sama  opus/c/ona. 

.    .  moi  towarzysze  : 

Na  tej  skali-  zostawiona  ! 

poważni  .  odgłos  pieśni  jego  sł]  s/ę. 

\  no  przezacnj  .  Al  pin  słodko  głośny, 

Xięźyc  świeci,  nic  mas/,  mego, 

Miiion\  j<  k  się  wzbija  tkliw\  i  donośny. 

Me  mas/  Salgara  miłego  1 

•ni   bracia  mili,  przed  lalv  śpiewali, 

Chartj!  się  nic  odzywają. 

■>r  insi .'  jak  poodmicniali ! 

Charty  go  nie  uprzedzają. 

Oil  o»\i  h  v  /as. iw.  kied]  «  psuły*  h  sla«v  zyskach, 

CÓŻ  mam  czynie  nieszczęśliwa  ! 

(pukaliśmy  j                         «  Selmie  na  igrzyskach. 

Ale  któż  tu  odpocz]  wa  ? 

kj/,!\  w  piesniaih.  jak  wietrzyk  w  iosniany, 

ionemi  po  łąkach  igra  naprzemiany  : 

Csj  nie  mój  brat?  esy  nie  miły? 

ia  przyjemnego  ujęta  rozkoszą, 

Czj   ieh  tak  prace  uśpił]  ? 

Trawki  sit;  pochylają  i  kwiaty  noossą. 

O/w  i  joio  sic  ?  —  sen  ich  mrOCZ]  . 

Wpośród  łych  i^r7\»k  razweszia  Minona, 

Miecze  leśą  —  krew  je  broczy. 

Twarz  oznaczała, ii  b]  la  /martwiona  i 

Za  hi  I  —  Przebóg  '  Co  za  strata  ! 

Łzami  si<;  piękne  oczy  napełniał]  , 

Rrat  Salgara,  Salgar  hrata. 

i  śpiewać,  duchy  się  wzruszały ; 

rze  czuli  na  tak  słodkie  pienia, 

Pirsś  saoea  Koi  my  \  to  Salo* rem  i  bratem. 

Przypominali  Kolasy  utrapienia, 

(•«l\  tam,  gdzie  dzika  wśród  paascsy  pieczara, 

Bracie!  Salgar!  równie  wdzięczni, 

Płakała  rzewnie  nad  grobem  Salgara  •. 

Równie  oba  kochani  •. 

Sama  bez  wspari  ia.  bez  żadnej  pomoi  \ . 

W  piastowaniu  broni  zręczni, 
I  w  urodzie  dobrani  : 

•  .ła  we  dnie,  płakała  i  w  nocy. 

!  IZSWSI  V      koi.MY  . 

Przyjacielu!  miły  bracie! 

Gdzieżeście  się  podzieli? 

N           -      .1  ja  opuszczona  1 

Czemuż  się  nie  odzywacie? 

N          i  skal.-  zostawiona. 

Snem  wieczystym  zasnęli ! 

j  wiatry,  borze  wio.l  i. 

tlro/i  chmora  t.i«  pogodą 

Ozw  ijcic  sie  czułe  dusze  ! 

^                      wąd  za  bral]  . 

Ozwijcie  Się  wołaniu  -. 

II      ty  al    nmień  zapu  o 

Nie  zlęknę  sie,  ani  w  zruszę 

A  ja  unia  opuszi  /ona  . 

Zbytnim  wstrętem  u  spotkaniu. 

•.kale  zostawiona  ! 

Albo  wskażcie,  gdzie  was  znajdę, 

Paro  wdzięczna  i  mila  : 

Wl                            w  dolin  ciei 

W  lasy,  skały,  przepsść  zajdę. 

Gwia                                 nienia 

B]  ni  was  t\  Iko  ZOCZ]  la. 

Pr/»-d  wiatr*   i  dii 

| 

i  \  w  a , 

Mili  /i  —  próżno  wiatr  szeleści, 

/y  wa. 

Próżno  rzeczki  szumieją  : 

Powiększają  się  boleści, 

Zawiedzioną  nadzieją, 

A  ja  - 

>i<  już  sercu  nie  ulż\  wa, 

tkale  soslaa 

Corai  zwiększa  się  trwoga  •. 

Xiężyi  w  blaskn  dogorywa, 

Tii*  a  ż\  wa. 

A  ja  płaczę  nieboga  1 

wa  ? 

S]  |"  i<-  mogiłę  smai  tych,  przyjai  iele ! 

Urwany!  i  ki 

1  oba  bod  /w  rokom  ulnbion]  m  ••pi  aw<  i'' 

ira  : 

8]  |  i  ie,  /  któremi  ż.il  mój  i  iężki  dzielę, 

1  nie  BSSM  D 

A  i  dla  K'ilm\  i  .im  miejsce  costawi  ie. 

Niet  li.  j.ik  koi  bała,  ki<  dj  bj  la  żywa, 

ilsJe  zostaw 

lak  i  po  jmii  1 1  i  /  ni>  mi  od  pot  cywa. 

Poiti-                           'woja  mila. 

\\  owi  eas,  gdj  ci  m  n  id  dm  !"•  się  tai  bmurz]  . 

da, 

1  obłok  gest]  ni  wzgórkach  osiądzie, 

I.,  tam  na  ił  rzydłat  h  uoii  moi, a  burzy 

1  ni  ratujesz  w  poti 

Bsmm  im     i  głos  mój  ■  ozli  gai!  iii  1"  > 

A  ja  umi  opuszczona, 

■.l  dzikii  i  tai  iszj  . 

tkała  zostaw 

• 

[]  pastusza  1                                  »sj  • 
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Tak  śpiewała  Minona,  a  rumieniec  żywy 

Osiada!  na  jej  twarzy  wdzięcznej,  urodziwej. 

Myśmy,  płacząc,  milczeli  w  czułem  rozrzewnieniu. 

Wtem  wszedł  Ulin  :  poważny  w  slodkiem  arfy  brzmieniu 

Przerażający  serca  odgłos  wydobywał, 

Pieśni  Piyna,  a  z  niemi  Alpinowe  śpiewał. 

Obudwu  śmierć  już  była  z  żywota  wyzuła, 

Głos  Alpina  był  wdzięczny,  dusza  Ryna  czuła. 

Śpiewał  ich  pieśń,  gdy  razem  z  sobą  polowali, 

1  nad  śmiercią  pierwszego  z  mocarzów  płakali. 

Morar  to  był,  przyjaźnią  co  Fingala  słynął, 

Mocny,  jak  miecz  Oskara,  wkwiecie  wieku  zginął. 

Płakał  ojciec  i  siostra  Minona  płakała  : 

Ta  skoro  imię  brata  swego  usłyszała, 

Jak  się  xiężyca  postać,  przyjemna  i  miła, 

Kryje  w  obłok  przed  burzą,  przed  nami  się  kryła. 

Ry^. 

Wiatry  się  ciszą  i  deszcze  ustały, 

Dzień  się  w  południe  ukazuje  miły  : 

•Łączą  się  chmury,  które  powstawały, 

I  wzmagają  się,  aby  dzień  zaćmiły. 

Zmyka  się  z  wzgórków  blask  słońca  wspaniały, 

Z  wzgórków,  przy  słońcu  co  się  zieleniły  : 

Z  obrosłych  szczytów  skalistej  opoki, 

Huczą  spadając  zebrane  potoki. 

Potoki  bystre!  wasz  szelest  mnie  cieszy  : 

Wdzięczne  go  echo  po  skalach  roznosi. 

Dźwięk  się  odbitem  powtarzaniem  spieszy, 

Alpina,  kiedy  tkliwie  nucąc  głosi, 

Fak  zniknął  Morar  wśród  przyjaciół  rzeszy  : 

Pytam  się  :  starcze,  co  cię  tak  unosi? 

Powiedz,  dla  czego  twój  jęk,  jako  skały, 

Gdy  w  nie  gwałtowne  fale  uderzały  ? 

Alpin. 

Z  łzami  grób  Morara  wieńczę, 
Głos  mój  zmarłych  wspomina. 
Nie  wynos  się  ó  młodzieńcze  ! 
Żeć  się  pora  zaczyna  ; 
Równe  losy  twoje  będą, 
Jeśli  nieba  przeznaczą  : 
Na  twym  grobie  gdy  usiędą, 
Przechodzący  zapłaczą. 

Owe  wzgórki,  gdzieś  przebywał, 
Nie  będą  cię  widziały  ! 
Łuk,  z  którymeś  dokazywał, 
Legnie,  legną  i  strzały. 
Tym  był  Morar  :  jeleń  w  biegu. 
Gwiazda  w  wdzięku,  grom  w  gniewie  ; 
Doszedł  wiecznego  noclegu, 
I  już  o  nim  nikt  nie  wie. 

Gdy  głos  wznosił,  straszył  rzesze, 
1  mocarze  zadrżeli. 
Łagodny  był  ku  pociesze, 
Gdy  wdzięcznego  ujrzeli. 
Tak  po  grzmotach  i  powodzi, 
Wraca  słońce  za  ciszą, 
Tak  w  upałach  wietrzyk  chłodzi, 
Gałązki  się  kołyszą. 


Jakżeś  teraz  odmieniony, 
Ukochany  Murarze! 
Wśród  zaroslin  utajony; 
Odpoczywasz  w  pieczarze, 
Jawor  cię  kryje  wieczysty, 
Cień  osłania  topoli  •. 
Po  dolinie  krzemienistej 
Mruczy  strumyk  powoli. 

O  Morarze  jakżeś  zniknął ! 
Uwiądł  nasz  szczep  zbujały  : 
Ojciec  nędzny,  jęcząc,  ryknął, 
Siostry  rzewnie  płakały, 
Matka  ! ...  O  płodzie  wybrany  ! 
To  jej  zmarłej  ulżyło  . 
Iż  kiedy  legł  ukocbany, 
Już  jej  wtenczas  nie  było. 

Cóżto  za  starzec  na  kiju  się  wspiera? 
Wiek  zśnieżył  włosy,  i  ledwo  przeziera 
Ponurym  wzrokiem,  a  oczy  nabrzmiałe, 
Od  płaczu  znikłe  i  zaczerwieniale. 
Ach!  ojciecto  twój,  Morarze  kocbany  : 
Ojciec  nieszczęsną  przygodą  stroskany  : 
Niegdyś  otoczon  wesołym  orszakiem, 
Dziś  nędzny  płacze  nad  swym  jedynakiem. 
Niegdyś,  gdy  słyszał  o  synowcm  męzlw  ie, 
Młodniał  staruszek  po  każdem  zwycięztwie  ; 
Znika  już  teraz  w  płaczu  nieustannym, 
Nie  wiedział  nawet,  kiedy  był  syn  rannym. 

Płacz  nędzny  ojcze  !  płacz  w  smutnej  zaciszy  ! 
Lecz  płaczu  twego  syn  miły  nie  słyszy  ■ 
Nieprzebudzonym  już  snem  odpoczywa, 
Mchem  go  porosły  grobowiec  okrywa  ; 
Już  nie  usłyszy  głosu  ojca  swego, 
Nie  wnijdzie  światło  już  do  domku  jego, 
Raz  legły,  więcej  już  się  nie  obudzi. 
Zegnam  cię  z  płaczem  najmężniejszy  z  ludzi, 
Zegnam  na  wieki  :  —  Gdzież  wieść  bitwy  twojej? 
Gdzie  ów  blask  św ietno-bfyszczącej  się  zbroi? 
Łony  z  niej  straszne,  puszcze  oświecały  •. 
Jakież  się  twoje  pamiątki  zostały? 
I  synaś  nie  miał,  coby  cię  nam  zjawił; 
Alem  ja  został,  ja  cię  będę  sławił. 
Alpin  w  żałobnym  dajcć  pieśni  darze, 
Te  ciebie  wiekom  podadzą  Morarze.  » 
Śpiewał  Alpin,  a  każdy  z  nas  stał,  jak  zmartwiały, 
Lecz  Izy  z  oczu  Armina  rzęsiste  padały. 
Postać  syna  natychmiast  w  myśli  mu  stanęła  ; 
Karmor  starzec  był  przy  nim,  litość  go  ujęła. 
Arminie,  rzekł,  czas  już  te  jęczenia  porzucić, 
Wielbią  twego  Morara,  pocóż  się  już  smucić? 
Dźwięk  słodki  pieśni,  gdy  się  przysłuchują  czuli, 
Zwalnia  ciężkie  jęczenia,  i  płacz  rzewny  tuli. 
Tak  mgła,  gdy  się  z  jeziora  podnosi  nieznacznie, 
I  snuje  nad  doliny,  nim  się  wzbijać  zacznie, 
Niknie  potem  ;  a  rosy  zbawienne  i  miłe, 
Krzepią  trawy  zwiędniałe  i  kwiaty  pochyłe. 
Rządco  Gormy  :  już  czas  te  jęczenia  porzucić! 

Armin. 

Jestem  smutny  Karmorze,  i  będę  się  smucić. 
Snadno  tobie  uśmierzać  płacz,  który  się  wszczyna, 


PIEŚNI  0SS.1W  \.                                              ,)- 

Oe*  t\  córki  nic  str.u  iłe>  s\  na  ? 

No*  \  strasaliwa  !  odtąd  kiedj  burza 

>>    n  /jiIi  twoich,  nadohnych  dzieci  stoi  para, 

Owe  nieszczęsna,  wyspą  w  walach  nur/a  ; 

w                              ,r<;.  dzielnego  Kolgara. 

Ilekroć  tylko  U;  skalę  zobaczę, 

Armin  już  zgasł,  sani  Bostati  Minona  bel  syna. 

Tylekroć  syna,  córki,  zięcia  płaczę. 

lem  In  la  łez  moich  przyczyna. 

Wielekroć  i\  lko  uciagą  się  lale, 

kochana    ki.-.lw  z  twojego  ospienia 

\  ziężyc  spus/c/a  promienie  ku  skale  : 

j>  iec  słj  s/y  Iwoje  pienia. 

Tylekroć  jasność  owego  promienia, 

.itry  mroźne  ! 

Daje  mi  widzieć  dlieci  moich  cienia. 

szturmy  was/r  por\wczc  i  grożue 

1  /.daje  mi  się,  iż  się  przechadzają, 

N          -                                  Potoki  burzliwe  ! 

1  ojca  swego  może  wspominają. 

/  linkiem  spadania  wasze  po pędliwe, 

Daieci  '.  macie  mnie  przed  sobą  przytomnie. 

N       1  .ij  <  Iitnura  okropnem  ponawianiem  l>l\ska. 

Dzieci  kochali'-  1  o/w  ijcie  się  do  innie. 

N                                                 rhołki  zapala  i  prjska: 

1  mamie  jaki  moje  płaczliwe  porzucić. 

.   w\  Mi  'dniały,  g.K  się  wzmaga  Imr/a, 

Karmor/e  1  jestem  smutny  i  będą  się  smucić. 

■nur  wydobyć  i  /non  u  w   nie  nurza. 

Takie  bywały  Bardów  w  belmie  pienia. 

-     /<-!i«.i     a                        iią  wszi  zęla. 

Fingal  wraz  i  nami  dzielił  rozrzewnienia  : 

mój   Morar,  pa.lt  Armar,  i  Dania  /ginęła. 

/  okolic  ku  nam  wszyscy  sią zbiegali, 

tdajest  mila  błyskaniem  promyka, 

I  czułość  nas/y  eh  pieśni  w  \  sław  tali. 

Jak  u  Damo.  twój  oddech,  jak  świeżość  wietrzyka. 

Byłem  ja  /.  niemi,  wraz  z  niemi  śpiewałem  : 

Nie  tak  straszliwy  obłok,  skąd  piorun  uderza, 

Zgrzybiały  Starzec  .Nam  teraz  zostałem. 

Jak  blask,  synu  kochanj  .  b\I  twego  puklerza. 

Jeszcze  gdy  wietrzyk  liściem  zakołysze  ; 

/da  mi  się  słyszeć  moje  towarzysze, 

li  mężny,  Daorę  był  polubił, 

1  chcę  zanucić  ;  ale  głos  ustaje  ; 

u  l>\  f  Armar.  aby  jej  poslubd  : 

W  iek  woła,  porzuć  dawne  obyczaje  : 

/•  kiera.  Pi    j                  iyu  Odgaia 

.luż  śpiewać  przestań,  czas  spieszyć  za  nii  mi. 

_.!\  zniewala 

Już  spocznij  razem  z  lowarz\sz.ini  Iw  cmi. 

Armar  brata  jego  zabił ; 

Upadający,  niknący,  widocznie, 

i  ISpOZÓr  r  i  >  I  a  1 1  i  i . 

Ossjan  czeka,  rychioli  odpocznie. 

w  idząe,  iż  (  bodzi 

Przeszli  rycerze,  przeszły  i  śpiewaki, 

i  Dama.  tam  płj  nąi  na  lodzi, 

.lak  odgłos  szumów  inor/.a  wieloraki, 

^  j-j  :  na  t--j.  c  o  wsró  1  moi  za,  skale, 

Gdj  w  brzegi  silnie  uderza  i  iiiii/y. 

p  i;kiia.  wtywa  poufale. 

Brzmi  ciągle  fi  skalach  po  gwałtownej  burzy  : 

i 1,  aby  m  /aw  in/t  t  i.:  do  niego. 

\  żeglarz  zdała  płynąc]  zacisza, 

> 

Widzi,  jak  jeszcze  drzewa  się  kołyszą. 

- 

narad  "dpKnała  : 

.  ia  i  pfaczu  u 

' .  w  a . 

OPISANIE 

!/ywa. 

\n<  N    BUESIĄCA  PAŹDZIERNIKA  \.\  POŁNOG1 

in,  »pa  U  na 

SZKOCI  l 

__..,_ 

- 

inaf,  iż  kio  i>Imi^{ 

Pięcia  Bardów    tgromadaooych  w  nocy  "  dowódcy,   którj 

_ 

san  jest  poetą,   wychodzą  kolejno,  zważają  odmianj   at- 

nań  i  luku 

1  ry,  i  powróciwszy,  opisują,  co  widzieli, 

Bzao  in  bwszi  . 

l.ral  rn  do  D 

J*edta,  to  Armar  skoro  t*  Iko  ?<< 

No.  ponnra,  doi  smutna,  mgł]  na  górach  wiszą, 

. 

Szum  .U  zew  słychai  zdaleka,  wiatrj  je  kołyszą. 

loki 

>ki  \  1  -i  i  iii  /\    .  gwiazd  nie  znać,  a  potoki  innu  / 1. 

Po  »\  niosłyi  h  wii  rzehołkaefa  di  zen  puhai  ze  b  i<  zą  ; 

A  gdzi                    Dbowi  ów  "  iród  gęstwi  piei  zai  j . 

iii  okropni  iti  sszydła  i  mai  j . 

.  /  DII  li  I.iiii  JUŻ  /mi'  i  /.i  .  gdzil    1                                 1  la, 

.Snuj'                       lać,  i  /•  dni  ji  .  i  znikła  ; 

I 

Pen  nie  koma                      i  ok  uje  « idoi  znie, 

mu  »/\»a  ; 

1/  i  on  zwykłym  ton  na,  tam  zajdzii  i  ipoi  tnie. 

Rato*  ■ 

•a  i  hai  i-  odzj  w.i.  jeb  u   pi  na  n  1 1 

.   EDOWU 

narlwą  zasłali 

'.  ikalisti  go                             psi  owu. 

iJ 

9» 


DZIELĄ  KRASICKIEGO. 


Po  krzewinach  tają  się  zajączków  ie  czuli, 

A  jarząbek  pod  skrzydła  głowę  swoje  tuli. 

Zbłądził  w  ciemni  podróżny,  i  znużon  drży  w  lesie  -. 

Przez  skały  się  przedziera,  a  przysłuchuje  się, 

Przebywając  mokrzy  dla,  pnąc  się  na  opoki, 

Gdzie  mruczy  kręty  strumień,  gdzie  szumią  potoki, 

Jęczeć  zdaje  się  jawor,  rozłożysty,  stary, 

Gdy  nań  natrze  moc  wiatrów,  chwiejąca  konary  : 

A  coraz  powtarzając  silne  swoje  przyscie, 

Splotle  lamie  gałęzie,  zżólkłe  miota  liście. 

Noc  mglista,  ciemna,  wietrzna,  strach,  śmierć  w  oczach 

stoi, 
Wspomóżcie  mię,  ratujcie,  przyjaciele  moi. 

Bard  drugi. 

Wiatr  się  wzniósł,  deszcz  nadchodzi  i  wyją  ćmy  nocne, 

Z  trzaskiem  drzewa  padają,  a  zawiasy  mocne 

Pękają  się,  i  biją  w  odrzwi  połamane  : 

Lecą  z  gór  przed  powodzią,  zrzebce  rozhukaną, 

Ryczy  bydło  nad  brzegiem,  który  rwą  potoki, 

Drą  się  kozy  na  skałę,  pomiędzy  opoki  -. 

Woda  się  mętna  pieni,  a  podróżny  w  zgonie 

Opiera  się  nawałom,  pogrąża  i  tonie. 

Czy  słyszycie,  jak  wola  !  Strzelec  w  szczupłym  domku 

Roznieca  zgasły  płomień,  w  spróchniałym  ułomku  : 

Mchem  jak  może,  zatyka  rozdwojone  szpary, 

Tulą  się  koło  niego  przemokłe  ogary. 

Już  powódź  krąży  chatę,  i  we  drzwi  się  ciśnie. 

Pasterz  zlękły  wygląda,  rychło  zorze  błyśnie, 

A  z  dachów  zmokłych  zlecą  ulewy  kropliste  ; 

Ciszy  się  przecie  burza,  już  mgły  przezroczyste. 

Ale  nowa  sroży  się,  w  okropności  swojej  : 

Wspomóżcie  mię,  ratujcie,  przyjaciele  moi. 

Bard  trzeci. 

Świszczę  wiatr  w  opoczystych  skały  rozpadlinach, 
Zgina  trawy  i  huczy  w  krzakach  po  dolinach  ; 
Sosny  padają,  jodły  wyniosłe  druzgola, 
Trzęsie  chaty,  i  dachy  nizkiemi  pomiota  -. 
Pędzą  czarne  obłoki,  chmura  groźna  błyska, 
Blaski  wróżą  śmierć,  piorun  dąb  zwiędły  rozpryska. 
Cóż  to  jest?  co  ja  widzę  w  żałobnym  ubiorze? 
Jezioro  bije  w  skałę ;  czółn,  co  wody  porze, 
Chwieje  się  wśród  bałwanów  :  pasterka  wygląda, 
Czy  przypłynie,  którego  przypłynienia  żąda, 
Ukochany  pastuszek?  Widziała  czółn  jego, 
Smutna  płacze,  nad  losem  kochanka  swojego. 
Widzi  czółn  skołatany,  co  na  brzeg  zawinął, 
Ach !  czy  nie  ten,  na  którym  ukochany  płynął, 
Głos  się  jakiś  jękliwy  unosi  zdaleka, 
Płacze ,  ach  1  czy  nie  tego,  na  którego  czeka ! 
Łoskot  się,  jak  od  gradu,  przeraźliwy  wszczyna, 
Wiatr  ucichł,  śniegiem  spadłym  bieli  się  dolina  ; 
Czas  mroźny,  nie  zadlugo  w  sron  drzewa  przystroi. 
Wspomóżcie  mię,  ratujcie,  przyjaciele  moi. 


Bard  czwarty. 

Noc  spokojna  i  czysta,  na  dnie  błękitnawym 

Żarzą  się  sklniące  gwiazdy  promieniem  jaskrawym. 

Ucichły  wiatry,  skryły  za  góry  obłoki, 

Xiężyc  oświeca  skały,  lasy  i  potoki. 

Niegdyś  trwożne,  zbierają  przyśpiewując  chłopy, 

Rozrzucone  po  polach  gałęzie  i  snopy. 

Noc  cicha,  noc  przyjemna  ;  wtem,  gdy  patrzę,  zoczę, 

Zbliża  się  biała  postać,  czarne  jej  warkocze. 

Ach  !  córka  to  jest  wodza,  co  ją  noc  uśpiła. 

Przystąp  ku  nam,  ó  piękna  !  zbliż  się  do  nas  miła  ; 

Tys  niewoliła  wodze,  wodze  nasze  mężne  : 

Unoszą  się,  i  pełzną  cienie  niedołężne. 

Noc  pogodna  i  jasna  rzeźwi  i  spokoi, 

Pozwólcie  się  ucieszyć,  przyjaciele  moi. 

BaRD    PI  ITT. 

Cichość  teraz,  lecz  przyjściem  grozi  straszna  burza, 
Xiężyc  blady,  swój  okrąg  w  obłoku  zanurza  : 
Blask  się  jego  z  pagórków  umyka  nieznacznie, 
Słychać  łoskot  zdaleka,  wkrótce  grom  się  zacznie. 
Strzelec  budzi  ogary,  te  spieszą  do  niego, 
Idzie  w  czaty  na  zwierza  już  upatrzonego  : 
Czekając,  rychło  zorza  zasklniąw  swej  postawie, 
Rzeźwi  mdłe  członki,  drzymiąc  na  miękkiej  murawie. 
Już  światłość  gwiazd  przygasła,  xiężyc  skrył  za  skały, 
Zbliżają  się  obłoki,  co  nadal  błyskały  : 
Nim  grom  dzielny  przerzedzi  chmury  i  rozdwoi  ; 
Wspomóżcie  mię,  ratujcie  przyjaciele  moi. 

Wóuz   Bardów. 

Pocóż  nucić,  obłoki  że  po  skalach  wiszą, 

Że  drzewa  galęzisle  wiatrem  się  kołyszą, 

Ze  ćmy  nocne  bujają  w  rozwlekłej  dolinie, 

Że  potok  zapieniony  bystrym  pędem  płynie. 

Że  grom  pryska  z  obłoków ,  i  po  lasach  broi, 

Ze  podróżny  błyskawic  i  grzmotów^  się  boi. 

Noc  ucieka,  dzień  miodnie,  za  rannem  świtaniem. 

My  raz  zeszli,  gdy  legniem,  już  więcej  nie  wstaniem. 

To  miejsce,  gdzie  śpiewamy,  kiedy  wieki  zajdą, 

Pokolenia  następne,  kto  wie,  czyli  znajdą. 

Będą  jię  starych  pytać,  gdzie  te  były  domki, 

Których  w  ziemi  zakryte  ostatnie  ułomki. 

Podnoście  głos,  ó  bracia!  i  w  arfy  zagrajcie, 

Czaszą  radości  w  okrąg  ducha  orzeźwiajcie  : 

Niech  oświecą  swym  blaskiem  to  miejsce  kagańce  : 

Pasterze  i  pasterki,  zaczynajcie  tańce  : 

Niech  nam  prawi  Bard  starszy,  ojców  naszych  dzieła, 

Dzieje  wodzów,  śmierć  których  snem  twardym  zajęła. 

Niech  smutnej  nocy  tęsknosć,  ucztą  naszą  złud/im  ; 

Pójdziem  przed  zorzą,  w  puszczy  jelenie  pobudzim. 
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LIST    1  • 

D  I    Ki        i  .    O    Przyjaciół  uh. 

N  i  v  Panie] 

Powiadają,  a  banłzo  wielu  takie  /danie. 
Ii  Lr<>lo«ie  przyjaciół  ni?  I\  nie  Miewali. 
w  go  owi  dawni  matnie  doznawali, 

Tera/r  Wj  ret  mam  temu  wierzyć  j 

I  -     I  tylko  los  monarchów  mierzyć, 

GoJnihv  użalenia  bardziej,  niż  zaadroaci. 
Tron.  prawda,  snsejsi  ■  ew  ne,  pełne  wspaniałości  ■. 
/  i  po  tronie,  kiedy  nikt  nie  kocha? 

di  wy  eh,  nie  jest  to  rzec*  płocha  i 
I  skarb]  .  i  powaga  dzielna, 

I  pasaiec  wielkich  czynów  w  sławie  nieśmiertelna; 
Ale  lo  w*,    •  gd)  b  rce  nie  czuje. 

Człek  zwierze  towarzyskie,  gdj  lem  nie  zyskuje, 
Iż  w  podobnym  /aufa,  przestaje  b]  ć  <  stekiem. 
1  lawnicj  mówiono,  co  późniejszym  wiekiem, 

Co  ów  Wolter  w\  ra/il  dowcipnym  wierszykiem, 

.  ■  /  mona r i  h'>w  taj  n\  m  niewdzięi  znikiem 
Moir  mnie  błąd  uwodzi  :  jednakże  a  lej  mierze 
Powtarzam.  mov.  i  króla,  i/  tema  nie  v  i 

n  .    t  Izę  lem  rzemi  >słi  m  : 

i  \ .  i/  niem  nie  urosłem  ; 

, 
Mogą  on  li  królowie  ; 

i   li  mu  li? 

Ikochcieli. 

K  I  1*0  |.  ,   /     . 

ka. 
.i>a? 
iwa  lię  lęka, 
►  »iaha  u  dworów 

/\ -kac. 

li  podłOM  i, 

■ 

laski  saka. 

'a  nauka. 
■ 

/%  i.a<l  najhyslri  i  zmyśli 
n  ii  iitk..»  i  tnakóa  '. 

iałaois  dworaków. 

H   :iii-  I  /<  , 

I 

■ 
M  •    edno  »ur/- 


LIST    II. 

Do     KRZYSZTOFA     SZKUBZZA  ,     KOAUJUTOKA     BlSŁLrA 
PŁOCZJEOO.    O    DZIKOŚCI. 

Dzikość,  zacny  Krzysztofie,  kio  dobrze  tłumaczy ; 
Nie  samo  okrucieństwo,  lub  niezgrabność  znaczy. 
Jest  jej  wiele  rodzajów.  Odmienna  i  sdrsdna, 
Najgorsza,  gd]  umysłów  pani  wielowiadna. 

W  narodach  nie  raz  władzę  swoje,  rozpostarła, 
>ic  ma*/  twierdz)  takowej,  gdzieby  mc  nic  wdarła. 
Odpór  jej  niebezpieczny,  bo  ma  wojska  liczne  : 
Osiada  wstępnym  bojem  miejsca  okoliczne, 

A  jak  pożar,  gdziekolwiek  swa.  moc  rozposcici  a . 
Wszędzie  ntSZCZJ  ,  puStOSZ]  ,  trawi  i  pożera. 

Fanatyzm  jej  towarzysz,  czujny  na  wzburzenie, 
Punkt  honoru  nieprawy,  płoche  uprzedzenie, 

Zazdrość,  zemsta,  ślepota,  nadchodzą  w  przydatek, 
A  za  niemi  w  odwodzie  głupstwo  naoslatcki 
Harda  takim  orszakiem,  we  wszystko  się  miesza, 
A  6°*]  j('j  ulubiona  dopomaga  rzesza, 
Choć  z  siebie  małodzielna,  choć  siaha  z  oręża, 
Zuchwałością  zastrasza,  natręctwem  zwycięża. 
Gmin  u  niej  tylko  w  lasce,  albo  gminne  dusze  •. 

W  tenczas  kiedy  wspaniale  zoczy  animusze, 

Z  pocztem  >i<;  swoich  na  nie  zapalczywie  miota. 
Nie  ustrzegła  się  |  rzed  nią  i  mądrość  i  cnota, 
Si  igaje,  a  gdj  »  biega  nie  potrafi  dostać, 
Żebj  lepiej  złudziła,  bierze  onych  postać : 
W   tej  dopiero  zakry  la  zdradliwej  maszkarze, 
.Ni  sprawnie  chwali,  u.« ni .  nagradza  i  karze  i 
A  flepj  m  się  instynktem  i  ządząc,  nie  rozumem, 
Pyszni  się  lym,  co  zwiodła,  uprzedzonym  tłumem. 
Si  id  I  u  zne  błędów'  mnózlwo,  co  pan. -twa  zgubiło, 
Stąd  owe  sławne  hasło  -.  niech  będzie  jak  bj  to  ; 

rywarj  a  taszi  t]  i  te,  ■  i  ad]  .  i  boć  zdrowe, 

i  /ii<  One,  ale.  Że  Są  nowe. 

W  alt  i]  ć  z  gminem  należ]  :  kto  ^o  chce  oświecać, 
I  nie  hi. id,  i  oraz  nowe  uprzedzenia  wzniecać  : 
I  osie  winę  poświęcić,  dać  pozór  niecnocie  . 
A  zbawiennej,  kiedj  się  sprzeciwia  robocie, 
Sili  się  dzii  I"  *ka/i.;.  upośledził  sprawcę  -. 
Ii/  id.  \ .  wodze,  sędziowie,  starsi,  prawodawcę, 
>nitiin\  ni  swoim  wśpii  i  ają  tę  prawdę  przykładem. 
Ktokol*  iek  więi  lak  przykrym  następuj)  iladem, 
\       ui  o  dobro,  szczęście,  dla  drugich  pokosi, 
Niech  zawczasu  przewidzi,  co  ucierpiei  musi. 

Likurgzi  to,  że  prawa  swej  ojczyźnie  oadał, 
v.  v .  zamiasl  iyi  ia,  /■  oko  postradał. 
u  \  itępki  kU  i"  tyków  bydził, 
(;../  miał  a  zj  iku?  lad  ti  rai  h  uydziŁ 

Bycia  oakonii  i  wzi  >\  tasł    - 

Dorozpaes]  «  lej  mierze  cnotliwych  nie  wiodę  i 

Al-  •  i •  r |  i'  -  bea  zyska,  i  ni 

kle  ■  tai  winnym,  •■  byi  m  ziaj  maezl  ara  . 

mym,  >  tnosit  pi  twai  u 
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To  heroizm  prawdziwy.  Co  kryślę  w  lej  strofie, 
Czujesz,  możeś  i  doznał,  szacowny  Krzysztofie. 


LIST    II[. 
Do   Pawła,   o   Roztropności. 

Gdzie  nie  jest  obowiązek, czy  dobrze  jest  wierzyć? 
Powiedz  Pawle  !  co  zdanie  tak  umiałeś  mierzyć, 
Iż  twoja  cnota  mila  a  grzeczność  nie  płocha, 
Uczyniła  cię  cudem,  co  cię  każdy  kocha. 
Pioztropność  każe  wszystko  i  bacznie  roztrząsać, 
Mądrość...  lecz  czasem  i  ta,  gdy  się  zacznie  dąsać, 
Czyni  mędrca  dziwakiem.  Ta  więc  mądrość  zda  się 
Czasem  sądzić  porywczo,  czasem  po  niewczasie. 
Stąd  owe  filozofy,  niby  lo  nieczułe  ; 
Stąd  ów  głupi  co  w  morzu  utopił  szkatułę, 
Stąd  ów  głupszy  od  niego,  co  się  zamknął  w  beczce. 
W  tej  więc  sławnej,  a  często  powtarzanej  sprzeczce, 
Mówmy  z  sobą  poprostu,  jak  to  gminni  ludzie. 
Juzem  wyżej  namienil  o  twoich  spraw  cudzie  ; 
Umiałeś  rodzajowi  ludzkiemu  dogodzić  ; 
Czyli  więc  dowierzenie  mogło  ci  zaszkodzić  ? 
Czyli  strzegąc  się  wszystkich,  doszedłeś  twej  mety? 
Wielu  ludzie  malują  ;  różne  są  portrety. 
Jedni  aż  nadto  czernią,  drudzy  nadto  bielą  j 
A  ja  z  tymi,  mój  Pawle,  co  rzeczy  weselą. 

Niech  nudne  Heraklity  stękają  i  płaczą, 
Jeśli  mędrcy  w  swych  zdaniach  niekiedy  dziwaczą, 
Idźmy  za  dziwakami,  co  raczą  przebaczyć. 
Jakoż,  gdyby  szperaniem  ścisłem  rzeczy  znaczyć, 
Możeby  się  znalazło,  czego  się  nie  szuka. 
Poznać  ludzi,  istotna,  najpierwsza  nauka. 
Lecz  kto  ją  zacznie,  w  dobroć  niechaj  się  uzbroi. 
Ta  wątpliwość  uśmierzy,  trwogę  uspokoi. 
Ta,  jeżeli  maluje,  nie  przykre  ma  farby  : 
Ta  jeżeli  rozmierza,  własne  kładnie  karby. 
Wzrok  jej  nie  nadto  bystry,  lecz  trwały  i  czysty. 

Widok  rzeczy  mój  Pawle,  nie  jest  oczywisty. 
Tłumi  go,  miesza,  chytrosć  tych,  co  poznać  chcemy, 
Częstokroć  i  my  winni  stąd,  iż  zle  patrzemy. 
Z  ludźmi  żyjem  podlegli  błędom  i  obłudzie, 
Bierzmy  miarę  z  nas  samych,  czem  są  inni  ludzie. 
Ze  poznać  nie  możemy,  nie  traćmy  ocholy, 
Może  pozór  błąd  ukryć,  może  kryć  i  cnoty. 

Świat  jest  wielkie  teatrum,  a  ludzie  aktory  ; 
W  jednych  dzielność  popłaca,  a  w  drugich  pozory. 
Zły  częstokroć  plauz  zyska,  a  z  dobrego  szydzą, 
Mylą  się  patrzający,  lecz  wielbią,  co  widzą. 

Zli  ludzie,  lecz  nie  rodzaj  ;  jest  w  sercu  grunt  cnoty, 
Czy  więc  godni  nagany  z  dzieła,  czy  z  ochoky  ? 
Nad  słabością  się  godnych  nagany  użalmy, 
Mniej  dzielnych  oszczędzajmy, więcej  dzielnych  chwalmy 

Chcieć  i  czynić,  to  cnoty  prawidło  istolne. 
Czujem  wszyscy  wśród  siebie  wzruszenia  ochotne  ; 
Mila  cnota  każdemu,  lecz  powabne  zbrodnie, 
Rozum  światło  zapala,  złość  gasi  pochodnie. 
Ślepi  w  żądzy,  w  działaniu,  nie  wiemy,  co  gasim, 
I  chociaż,  co  złe  z  siebie,  sztucznym  kunsztem  krasim  : 
Spada  postać  ;  rzecz,  czem  jest,  widzi  się  odkryta. 
Zdzierca,  chytry,  lubieżny,  dumny,  hipokryta  ; 
Spytaj  go?  dobry  człowiek;  a  choćbyś  nie  pytał, 
Gdy  nie  masz  tej  dzielności,  iżbyś  w  sercach  czytał, 


Tak  układa  postawę,  iż  poczciwym  zda  się. 

Wśród  tłumu  zbrodnia,  czem  jest,  zawsze  odkrywa  się; 
Ale  wyżej,  kunszt  strzeże  ;  ciężka  ku  odkryciu. 
Jakiż  sposób  poznania,  czem  kto  ku  użyciu? 
Roztropność  ;  i  tę  jednak  trzeba  trzymać  w  mierze, 
Często  ona  zawodzi,  gdy  miarę  przebierze. 
A  ścigając  zbyt  mocno  skryte  działań  tropy, 
Gdy  obmierza  ściganych,  czyni  mizantropy. 
Więc  jest  lepiej  dowierzać,  niżli  zbyt  nie  wierzyć; 
Strzegąc  się,  by  nie  ująć,  lepiej  i  nadmierzyć. 
Mała  szkoda  ;  a  cudzej  krzywdzie  się  zabiega  ; 
Niebezpieczny  wzrok  taki,  co  nadto  postrzega; 
Bystrością  się  osłabia,  a  wreszcie  utraci. 
Ten,  co  w  wspóiludziach,  swoich  uznaje  współbraci, 
Choćby  go  z  ich  przyczyny  dotknęła  i  nędza, 
Im  więcej  ich  poznaje,  tym  bardziej  oszczędza. 

Więc  i  my  tak  działajmy,  nie  lepsi  od  innych. 
A  jeśli  niby  lepsi,  w  staraniach  uczynnych 
Naprawiajmy,  choć  sami  godni  poprawienia. 
Ale  w  d/.iele  poprawy,  w  sposobie  czynienia, 
Taką  miarę  trzymajmy,  jaką  trzeba  trzymać  ; 
Darmo  się  mniej  upadłym  nad  upadkiem  zżymać; 
Myślmy,  patrząc  na  zdrożnosć,  czy  wielka.,  czy  małą; 
l  nas  to  mogło  spotkać,  co  innych  spotkało. 


LIST   IY. 


Do  Xikcia.  Stanisława  Poniatowskiego. 

P  O  II  II  Ó  Ż      P  A  ŃSK  A. 

A  n  irnzÓD,  mości  siążę  !  trzeba  o  lem  wiedzieć, 

Że  jeśli  dobrze  jeździć,  lepiej  w  domu  siedzieć. 

Lepiej  z  władzy  udzielnej  korzystać  choć  w  kącie, 

ISiżli  peregrynować  w  cudzym  horyzoncie, 

I  trudzić  się  nie wczasem,  żeby  ludzi  poznać. 

Chcesz,  czem  są,  czem  być  mogą,  rozeznać  i  doznać, 

Znajdziesz  lo  i  u  siebie  •.  wszędzie  lud  jest  ludem. 

A  jeśli  w  tłoku,  szczęściem,  albo  raczej  cudem 

Znajdziesz,  co  wart  szukania,  znajdziesz  bez  podróży  : 

Lepiej  hazard  częstokroć,  niż  praca  usłuży. 

Chcesz  odkryć,  jak  złość  w  kunszta  przemożna  i  płodna, 

Jak  cnotliwym  dotkliwa,  filutom  wygodna, 

Jak  zuchwała  otwarcie,  zdradna  pokryjomu, 

Na  co  jeździć  daleko,  powróć  się  do  domu. 

Znajdziesz  to  czego  szukasz,  i  wprawą  i  w  lewą. 

A  jak  wieczystem  trwaniem  wybujałe  drzewo, 

Ćmi  krzaki  i  zagłusza,  coby  owoc  niosły, 

Tak  złość  cnocie  zdradnemi  uwłacza  rzemiosły. 

Nie  szpećmy  własne  gniazdo  :  równie  złe  umysły 

Nad  brzegami  Sekwany,  Tamizy  i  Wisły. 

Wszędzie  rzadka  jest  cnota.  Gdzie  częstsza  niopraw  osć? 

Na  co  szperać,  mój  \iąże,  zbytnia  to  ciekawość. 

Wróćmy  się  do  podróży.  Wyjeżdżasz,  rozumiem, 
I  chociaż  wieszczym  duchem  zgadywać  nie  umiem, 
Pewnie  jedziesz,  ton  dobry,  kędy  jeździć  każe  : 
Zagęściły  gościńce  polskie  ekwipaże. 
Pew  nieś  chory,  dla  wody  ;  a  że  Karlsbad  blisko, 
Zaciągnąłeś  takowej  słabości  nazwisko 
Co  do  Spa  zaprowadza.  Kazały  doktory. 
Raźny,  hoży,  rumiany,  a  ztem  wszyslkiem  chory, 
Ażeby  zdatną  czerstwość  sprowadził  z  zagranic. 
Spieszy  pędem  niezwykłym  do  wód  kasztelanie. 
Już  trzykroć  się  kurów  al,  i  trzy  wioski  stracił. 


LIST* . 


Cóż.  po  wioskach  bez  zdrowia!*  choć  drogo  zapłacił, 
w  \skal —  cóżprsecie? —  Nie  do  wód  on  spieszył. 

Janki  wypił  :  ale  sio  ucieszył, 

ziążęty  sic  poznał, 
;    li  koi  /\  s<  i  i  awantur  lo/nał ; 
.om.  \i..żni<  /kom  gtow\  po/aw  i  u  al. 
-•  >I\  powywracał. 
Złoto  w  ■dobyci,  Niemiec  w  płaca,  co  nad  bankiem 

siedział. 
ludzki  wtenczas  sio  dowiedział, 
-ki  rezon.  Spazmów  i  waporów, 
Me  ulecz]  h  wod]  .  tr  /<  ha  do  dokloi  ów  . 
G  oktory?w  Paryżu  :  gdzież  indziej  być  mogą  P 

nad  takowa  drogą, 
Musi  Paryż  odwiedzić.  K  ie  tracąc  momentów, 
I  rie  s tolica  miłycb  sentymentów, 

k  paszportem  miłości  repperai  Blanka, 

rodło  rozkoszy  strapiona  kochanka, 
.1  widok.  Zajaśniał  wiek  złoty. 

mnożą  sio  klejnoty, 
Adoratory  jecza..  brzmi  ogromna  chwała, 

'a  lionor  naroilu  niatrona  wspaniała. 
Trzeba  wro<  ić,  powra<  a  heroina  nasza  : 
Zapomniała  po  polaku,  już  nic  wie  CO  k. 
jednostajne  pi 
W  \ .  kontusze  i  «  im  . 

ach   jak  to  wspomniei   bez  rzewnego  żalu, 
po  sław  nvm  Wersalu, 
:  du.irk  po  Luwrze  ;  wdwójnasób  wapory  : 
N  boruje.  Nic  twoje  to  wzory. 

n  kra],  ro  Iow iia  <  iekawosc  i  i>;  bndzi . 

.  naw    :  bj  ć  na  Żmudzi. 
I  .mi  uie  ma-/  fo\halu  : 
•.ilu. 
i  \  najmniej  przysłuż) 

- 

wór  li<  zny. 
i  /  kin  hmisll 

ni  i 
bibliotekarz* 
Pan  ma'  i  u  m. 

n    |  ańskh  li 
walnyi  h, 
ów  rekomcudai  yalnyi  li. 
posiada  Polał      - 

om  i  pana  i  brała, 

-      'ki. 

kłarh  wi.lki 

li 
I 


ko*. 


I 
f,    ri-flru- 


Drwi  i  i  tych  co  dr/ymaj.i.  i  /.  tego  co  słucha. 
Praj  karecie,  ci  jadą,  ci  skac/.i.  ci  idą, 

Kotak  /  spis.i.  I  kole/anem  Mnr/\  n.   Tatar  /.  d/idą  : 

Wozy  zatem  i  wózki,  bryki  i  kolaski, 
Tu  kufry,  tam  tiómoki,  i  paki  i  laski. 
Nawozach,  woskach,  konno,  pieszo,  pędzi  zgraja, 

Ten  już  okradł,  ten  kradnie,  tamten  się  przyczaja. 
Żyd  plac/e,  pan  podskarbi,  że  mu  nie  zapłacił. 

Chłop  stęka,  czapki  pozb)  I,  i  bydle  utracił, 
Wsią!  przes  Ich  za  zapłatę  :  klnie,  o  pomsto  wola  i 
Krzyk,  jęk,  wrzawa  za  pańskim  dworem  dookoła. 
Znać  wielkość.  Już.  do  hrabstwa  pan  swego  zawita!  i 
Tłum  suplik  •,  wziął  je  hajduk,  jegomość  nic  cz)  tał. 
Pan  kommissarz  natychmiast  po  folwarkach  gości. 
Wziął  sto  kijów  gumieany,  sto  plag  podstarosci  i 

Ekonom  wpadł  w  rachunki,  w/ięlo  go  pod  wartę, 
Dal  tysiąc  W  gotowi/ni(,  a  CZterj   na  kartę; 

Wice  dobry,  wice  przykładna  ,  a  na  znak  wdzięczności, 
W  ział  przyw  ilej  na  kradzież  do  pierwszej  b]  Inosci. 

Nowe  plant)  nstychmiasl  z  górną  swoją  radą 
Pan  wynalazł :  chłop  płaci ;  a  niźli  odjadą, 
Ułożone  projekta  dla  zysku,  w  \  gody  •. 
Wiatraki  po  nizinach,  młyn  w  górze  \><-/.  wody. 
Rowy  w  piasku  :  gdzie  chmielnik,  tam  sadsić  winnice, 

Kr/aki  w  ścieżki  wycinać,  a  las\  w  ulice  >. 

Z  lik  na  piasek  dla  trawy  po/awo/ić  darnie, 

Z  pasieki  dla  wygody  zrobić  królikarnię. 

Gdzie  Staw  ,  ma  b]  e  /w  ieiwnioi:  ;  a  gdzie  pasa  owco, 

Sypać  wzgórki)  niech  błądzą  pomiędzy  manowce. 

Pasterkom,  aby  grały,  pokupować  Mety. 

N  iei  h  w  ójl  chłopom  w  niedzielę  tłumaczy  gazety, 

W  poniedziałek  dla  dzieci  kurs  architektury, 

Botanika  we  środo  :  a  ciiglomi  sznury 

Niechaj  pici  woj  siądi  pi  chan  uczy  dobrze  mierzyć, 
Potem  może  napomknąć,  jak  potrzeba  w  ierzyć. 
Tak  to  drudzy,  a  nie  i\  i  wstydśże się  mój  tiąże  I 

Przy  ja/n.  co  mnie  slodkiomi  wo/ly  /.  toh.i  w  i.iżo, 

Raże  mówić.  Ci  wszyscy,  co  cii  otaczają, 

W  i'  i  /  u  u .  na  gospodarstwie  wcali   siej  nic  znają. 

Ten  najbardziej,  <  o  praw  i,  ab]  -  uszczęśliw  iał, 

R    .  ipów  ?  to  bydło  1  On  będzie  wydziwiał 

PÓtj  .  aż  Łwoil  h   knii'  i  iow   pi  /<  rol.i  w   s/lai  hi  i( o  : 

Nii  wiii/  mu,  to  pogorsz]  wszystkie  okolice. 

On  mówi,  ż.<  -m\  w  -/\  -!  \  >\  bO«  i<-  Adama, 
Al'  m\  od  Jafela,  a  <  hrlópi  od  Chama  : 
w  o .  u. mi  bu  ,  a  im  i  ierpieć  .  nam  drzeć,  a  im  1  !a<  u  . 
Nie  powinien  pan  swoich  przywilejów  tracji  . 
A  zwiaszi  /a  kied]  da  w  no.  i  /\  -k  /  iiii  h  gotowy. 
•  i  .1/  iscząsliwie,  a  powracaj  zdrowy  . 


MSI     \. 
mseo  Ki;  vsn  ku  i.o.  o obowi a zi  tea  Oby  w  trsi  * . 

nrło  mijesl  hi  atem, 
Hazard  czyni  braU  rstwo,  zassdzai  siej  na  ti  m, 
tard,  ja  m'n  lbi<  |  i  u    i  ai  u  uh   B 
Rrwizwi  i"  k  nie  jednaki  umj  *l  ' 

■/kn  ni  ni\    ! 

i  'i/li  Opnj  ni  wai  nnki'  ni 

,,d.  .  -/.i«  nulu  .  poważne, 
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Niegdyś  rzeczy  istotne,  czasem  i  mniej  ważne, 
Jedne  czyniąc  rozrywką,  a  potrzebą  inne, 
Pędziłem  lata  w  milej  zabawie  niewinne. 
Już  żywa  młodość  przeszła,  czas  nastaje  drugi, 
Czas,  co  wątląc  porywczość,  do  istnej  usługi, 
Usługi  winnej  wszystkim,  co  mają  talenla, 
Nagli  już  blizkie  skrzepłej  starości  momenta. 
Wznoszę  glos,  póki  rzezwosć  glos  wznosić  pozwoli, 
Jednejśmy  matki  dzieci,  a  matka  w  niedoli. 
Ojczyzna  !  czcze  nazwisko,  kto  cnoty  nie  czuje, 
Święte,  dzielne,  gdzie  jeszcze  poczciwość  panuje  5 
Panuje  tam,  gdzie  szczęścia  los  publiczny  celem  : 
Największy  zaszczyt  wolnych  być  obywatelem. 
Jam  był,  ty  jeszcze  jesteś  ;  roztrząsmy  mój  bracie, 
Co  ty  z  szacunkiem  dzierżysz,  ja  płaczę  po  stracie. 

Nie  potrzeba  dowodów  ;  lam  gdzie  jest  rzecz  jawna. 
Ojców  naszych  prostota,  cnota  starodawna, 
Ta,  która  wzniosła  naród,  ta  synom  przykładem  ; 
Ich  się  nauk  trzymajmy,  idźmy  bitym  siadem. 
Kochać  kraj,  jemu  służyć,  powszechnem  jest  echem  ; 
Ale  służyć  bez  względów,  a  służyć  z  pospiechem; 
Usłużyć,  a  nie  zyskać,  owszem  w  służbie  tracić, 
Czuciem  tylko  wewnętrznem  duszę  ubogacić, 
Wywnętrzać  się,  czyniący  powinność  o  szkodzie  ; 
Być  zdatnym,  a  oglądać  niewdzięczność  w  zawodzie, 
Cierpieć  kłamstwo  ,  szyderstwo  ,  żółć  czuć  ,  zmniejszać  , 

słodzić  ; 
Co  wspiera?  co  stan  taki  potrafi  nagrodzić? 
Cnota  wyższa  nad  względy,  wyższa  nad  korzyści, 
Ta  wzmaga  czuły  zapęd,  la  mysi  prawą  czyści  : 
Ta  ująwszy  zapałem,  wznieconym  nie  marnie, 
Znośne  Regulusowi  czyniła  męczarnie. 
Ta  krzepiąc  swym  podarem  czule  prawych  dusze, 
Dala  światu  Kodrusów,  dala  Decyuszc. 

Nie  wierzy  dziełom  takim,  kto  niegodzien  wierzyć  : 
Dusze  podłe,  czem  wzrosły,  lem  pragną  i  mierzyć  •. 
Zwróćmy  z  nich  wzrok  poczciwy,  Godzien  kraj  kochania, 
Kraj,  co  żywi,  co  zdobi,  mieści  i  ochrania  ; 
Kraj,  któregośmy  cząstką,  a  cząstką  istotną. 
Pseudo-politykowie  maNymą  obrotną, 
Pełni  jadu  pochlebstwa  wśród  płatnych  okrzyków, 
Słodząjarzmo  poddaństwa,  rozpacz  niewolników. 
Nie  tak  sądzi  mąż  prawy,  względy  nie  ujęty, 
Król  wolnych  ludźmi  rządzi,  despota  bydlęly. 

W  każdem  miejscu  i  czasie  człowiek  jest  człowiekiem  : 
Te  same  w  nas  skłonności,  co  były  przed  wiekiem. 
Nie  krzywdzą  synów,  mniejszym  darem  szczodre  nieba, 
Taż  sama,  co  i  w  przodkach,  w  następcach  potrzeba  ; 
Potrzeba  być  szczęśliwym,  ile  możność  zniesie. 
Rząd  prowadzi  do  szczęścia  •.  próżno  frasuje  się, 
Kto  raz  dane  obręby  chce  gwałtem  przestąpić, 
Szczodra  w  darach  natura  umie  też  i  skąpić. 
Mniej  dając,  niż  pragniemy,  nie  daje,  co  szkodzi. 
Cóż  nad  wolność  przykrości  człowieczeństwa  słodzi  ? 
Przecież  i  ta,  gdy  zbytnia,  jest  źródłem  niedoli  : 
Nie  potrzeba  cierpiącym  tłumaczyć  co  boli, 
Z  doświadczenia  nauka.  Więc  gdy  szczęście  celem, 
Nie  fanatyk  swywoli,  jest  obywatelem. 
Nie  kocha  ten  ojczyzny,  kio  chce  wolno  grzeszyć. 
Tam  gdzie  chłosta  za  zbrodnią  nie  zdoła  pospieszyć, 
Gdzie  zwierzchność  bez  powagi,  igrzysko  z  urzędu, 
Przemoc  szczególnych  dzielna,  a  prawo  bez  względu, 
Gdzie  duma  swobodnosci,  trzyma  miejsce  cnoty  ; 
Tam  nie  Rzymian  następcę,  ale  Hottentoly. 


Sławne  Greki  swobodą,  lecz  jej  zbytek  zjadły, 
Gdy  wyszedł  na  nieswornosć,  i  Greki  upadły  ; 
Padły  stuletnie  dęby,  a  trzcinom  nauka. 

Kto  prawy  obywatel,  przesady  nie  szuka, 
Zbytek  i  w  dobrem  zdrożny.  Więc  prawu  poddany, 
Czci  te,  co  sam  z  narodem  wybrał  sobie  pany. 
Czci  hołdem  godnym  siebie,  przystojnym  wolności. 
Miłość  jego  z  szacunkiem,  respekt  bez  podłości, 
Czuje  ten  co  cześć  bierze  :  a  w  prawej  ochocie, 
Widząc  poddanych  sobie  wzgląd  zacny  przy  cnocie, 
Pod  tym,  co  miłość  wzniosła,  zasiadając  tronem, 
Cieszy  się  ojciec  dzieci  otoczony  gronem, 
Cieszą  się  dzieci  czułe,  iż  się  ojciec  cieszy. 
Tyran  wzniosły  na  tronie  wśród  poziomej  rzeszy, 
Widzi  skłonione  karki,  co  je  jarzmo  tłoczy, 
Pasie  nędznych  widokiem  jadowite  oczy. 
Czuje,  ale  to  czucie  krótkie,  bo  gwałtowne  •. 
Przystępy  zbójcy  ludu  przemocą  warowne. 
Przecież  tyran  niesyty,  a  gdy  lud  uciska, 
Więcej  wewnątrz  utracą,  niż  powierzchnie  zyska. 
Równość  duszą  wolności,  a  cnota  ją  wzbudza, 
Rzecz  publiczna  jej  własna,  niewolnikom  cudza. 
Gdzie  pan  mówi,  to  moje  ;  swobodny,  to  nasze. 
Czujcie  ziomki,  szacowne  przywileje  wasze. 
Nie  ma  panów,  kto  wolen,  nad  zwierzchność,  a  prawo 
Zna  swój  zaszczyt :  a  przy  niem  obstawająe  żwawo. 
Nie  buntownik,  lecz  cnoty  zagrzany  upaleni, 
Całość  w  częściach  szacownym  gdy  znaczy  podziałem  ; 
Gdy  w  przedziałach  zna  części  młodsze,  średnie,  starsze, 
Służy  prawu,  czci  bracią,  hołd  daje  monarsze. 


LIST   VI. 

Do  Adama  Nauhsziwicza,  o  pisami  historyk 

Dzifje  ludzkie,  złe,  dobre,  mądre  albo  głupie, 
A  dziejopis  jak  echo,  uczony  biskupie  ! 
Kronika  jest  zwierciadłem,  kto  w  nie  wejrzeć  raczy; 
Tak  każdego,  jak  godzien  być  znanym,  obaczy. 
A  co  za  życia  tai  przywary  i  zbrodnie, 
I  pozwala  niekiedy  wykraczać  swobodnie  ; 
Rojaźń,  wzgląd,  zysk.  nadzieja  uslawają  z  laty. 
Choć  zacny,  znamienity,  mocny  i  bogaty, 
Gdy  te  blaski  powierzchne,  coraz  gasną  z  wiekiem, 
Złym  się  tylko  pokaże,  lub  dobrym  człowiekiem. 
IN  ie  łatwe  to  jest  dzieło,  dzieje  ludzkie  głosić, 
Poniżać,  gdzie  należy,  gdzie  trzeba  wynosić, 
Dać  poznać,  jak  się  rzeczy  na  świecie  kojarzą, 
Środek  miedzy  pochlebstwem  trzymać,  a  polwarzą, 
Czerpać  rzeczy  istotę  w  ich  własciwem  źródle, 
Obwieszczać  bez  przysady  prosto,  a  nie  podle, 
Co  godne  wiadomości,  to  tylko  okryslać  : 
Dla  miłości  ojczyzny  nie  taić,  nie  zmyślać  ; 
Nie  koligacić  przodków  z  Tumem,  lub  Ewandrem, 
Lub,  jak  dobry  Kadłubek,  bić  się  z  Alexandrem  ; 
Wawelskiego  się  smoka  paszczeki  wystrzegać. 
I  z  Leszkiem  prędkonogim  po  ćwieczkach  nie  biegać. 
Nasze  ojcy  poczciwe,  dobre  mieli  serce, 
Nie  chcieli  nawet  bajek  trzymać  w  poniewierce  ; 
Stąd  też  jeden  za  drugim  owczym  bieżąc  pędem, 
Skoro  zełgał  n  aj  pierwszy,  wszyscy  łgali  rzędem. 
Z  ich  łaski  poza  morze  granic  naszych  meta, 
Z  ich  łaski  ród  Magoga,  Tubala,  Jaleta  ; 
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A  lak  dobrze  nłoaoa,  ii  za  pilnym  składem, 
Wiemv  ,    kio    naszym    przodkiem ,    dziadom ,    pra  pra- 
dziadem. 
\  Pan  Bóg     ma  płaci,  kto  nam  dobrze  życzy. 

po<  blebiać,  bajki  tylko  liczy  -. 
Mimo  >  te,  kiedy  zmyśla  w  oczy, 

niżą  ;  chcąc  wielbić,  uwłoczy. 
B.ulznu  i  du,  bylebyśmy  byli 

Takiemi.  h\  smv  nasz  rod  cDOlą  us/lai  lu  iii. 
W  5,  im  mniej  poważni,  im  t  pierwiastków  mniejsi. 

Tym  bardziej*  oczach  ludzkich,  będziem  szacowoiejsi. 
Każdy  kraj  miał  bajarzów  .  czasy  heroiczne, 
Coż  innego  w  istocie  nad  bajki  rozliczne  f 
N  wsi  myto  łgali,  łgali  poprzednicy, 

ii.  Rzj  mianie  z.  wHcsyey, 
A  dopieroi  po  rodzic  szło  wszystko  cudownie, 
Bajarz,  choć  sam  nie  wierzył,  plótł  bajki  wymownie. 

teszłosć    pocóa  ją  kunszt  ciemni  ? 
Na  (o  pisać1  joli  się  zmyślać  /^\.\  przyjemniej. 
Wielkie  pole  romansów  ,  i  te  kreślić  sztuka. 
Rsoch  miejsce  naszej  Wandy  zajmie  Banaluka, 

.  Koloander,  a  dopiero  pięknie 
Pod  baafj  zwyciezkiemi  nieprzyjaciel  sieknie. 
i  Niemce,  Turki,  Francuzy,  Hiszpany, 

Ow  zwycięzca  narodów,  kroi  I. ci h  zawołany, 
Pojd/i  .  morze  białe,  czarne : 

A  puszczając  się  żwawo  w  żeglugi  niunarne, 

krgonaulów  :  —  o  których  leż  łgano. 
zony  biskupie  pisano. 
Ty  bierzesz  pióro  w  r-.kę.  w  rękę,  co  na  straży 
Prawć  !ii «.  it  isle  rzeczj  waży. 

Pisz  'miało,  ho  tak  dzieje  państw  pisać  należy. 
Czas  znika,  mija  przeszłość,  wiek-niezwrotnie  bieży, 
.  lub  cnoty  przykłady, 

Te  obr/  siad)  . 

• 
N  !i  poi  z<  iw  i  i  i 

$U  p  dohi  \  ■  li  ui  iemięża, 
i  wi.  ki  zw  vi  i< 
'  lziej«iw,  ina»  r>\  pozioma  robola. 

Ciekawo*ć.  rzeza  pobudka,  grunl  nota. 

Co  mi  potrm  lo  wiedzieć    w  jak  im  dzieło  rokn? 

ku. 
N  cynił. 

Ktn  |  nil, 

Inym.  Praw  /\  . 

. 

I  oi  Imały, 
zna,  upodli  aut 
riastkowa  narodów  rozmaitych  pora, 
iryslakowanej  okr\- 

;  zanej  »la«ia  r 
lywać,  tłumaczył  dowcipnie,  a  ikromi 
I  boy*  li.  trwały  b  w 

Imiany,  m  lot 
idaleka  widzi  je,  i  /\  (.bliska, 
Tern  M'l"  •  ■/■  l/i<   za  kwlałlern, 

• 

»f.  wielki, 

Łył  ; 

W  ielki    ■  aych  robił, 

I  jakby  maóatwom  zbroił m  ria  chwałą  zarobił, 
Slaw  ia  go  błąd  poziomy  »  rj  k  u . 


Prawda,  umie  rozdzielać  przymiot  w  wojowniku  : 

Chwali  męstwo,  lecz  cnotę  nad  męztwo  przenosi, 
Ti  \  muf  wielbi,  moc  rważa,  ale  ludzkość  głosi. 
Wielki  u  niej,  kto  władzę  i  dobrocią  połącz)  I, 
Wielki,  kto  w  lad/ę  męstwem,  ludzkością  dokończył. 
.Nie  stąd  ją  Ab  \andra  prsemożność  porusza, 
li  i  mata  garstki  mężnych  przemógł  Dary  a  sza  ! 

Lecz  gdy  miody  wstrzymał  się,  płakał  nad  /gnębionym. 

Nie  zwycięzca,  lecz  skromny,  godzien  być  chwalonym. 
Bohalyr,  zręczny  zdzierca,  rozbójnik  szczęśliwy. 

LeCS  gdv  Cnoty  miłośnik,  dobrej  stawy  chciwy, 
Obronią,  nic  zacz.epnik,  wtenczas  zawołany. 
Wtenczas  w  poczet  rycerzów  godzien  być  wpisany. 

Leci  te  staw  ne  potwory,  bez  serca,  bez  ilns/y , 
Których  cnota  nie  wzmaga,  ludzkość  nie  poruszy, 
Sławne  zdzierstwy, wielkości  które  tytuł  podlą, 
Chociaż  niekiedy  aplauz  przedawczj  wymodlą; 
Spełznie  nikc/emnosc  podła,  jak  mgła,  CO  wiatr  znosi. 
Możność  dzielna  nickieih  lais/,  zyskiem  uprosi, 
Lecz  się  chwała  nabyta  nie  utrzyma  snadnie. 
Czem  kto  jest,  lem  się  wyda,  zecasem  maska  spadnie. 
O  wieki  I  nie  WŚrÓd  laurów  .  ale  pośród  snopków  ; 

Ogłoście  Kazimierza,  głosie  króla  chłopków. 
Błąd  gruby  mniemał,  iż  lo  przydomek  był  podły  : 
Stąd  się  jego  zaszczyty  w  potomność  rozwiodły  , 
Pamięć  jego  szacowna,  i  wziętOŚĆ  stateczna, 
Bardziej  rzewni,  niż  dziwi  :  a  siad  chwała  wieczna, 
Stąd  przykład  dla  następców.  Przeszły  dobre  chwile, 
W  zuchwałości  /byt  krnąbrny,  zaufany  w  sile, 
Coraz  nasz  naród  głąbiał  ;  wzmogły  się  sąsia  lv. 
Przj  szedt  czas,  gdy  bez  rządu,  bez.  mocy,  bez  rady, 
Stał  się  łupem  postronnych  :  a  gdy  islnosć  traci, 
Te,  co  niegdyś  zwyciężał,  narody  bogaci. 
W)  pada  pióro  z  ręku  na  myśli  takowe. 
N  iech  sj  ny,  ojców  nieszczęść  i  /\  tają.  osnowę, 
Niech  wiedzą,  spraw  \  nasze  poznawsz)  dokładnie, 

Iż,  gdzie  cnota  w  pogardzie,  tam  naród  upadnie. 
Niet  b  wiedzą.  Ale  poco  rzew  iiom  ii  WJ  krae/ać. .' 
Błąd  UZnaĆ,  krok  do  cnoty  :  podła  rzecz,  rozpaczać. 

Zdruzgotane  wiatrami,  choć  maszt)  się  chwieją, 
iL  dóbr]  .  pracując,  zasila  nadzieją. 
tSZBJ  potomności,  jak  los  cnotę  nęka, 
Pisz,  cos  widział,  poczciwość  prawd)  się  nie  lęka. 


LIST  VII. 


Do  P.   RoOBIZWICZA,  BTÓBT  PBZEPISA1   DLA   KBOI   k  W1EBSZI 

u  roi;  *  ;  o   i  w  f  \<  u    i  isim  \   i   i  osi  i   P1SZACTCB. 

Mo-i  i  Panie  Rodkiewicz  '  miałeś  wielk  i  i 
Przepisałei  mnie  wiernie    i  zemże  <  i  tapł 
Wdzięczność  hojnym  być  każe,  lecz  Parnasi  ubogi, 
I.aur  pi  a  w  da  wielce  sławny,  ale  nie  j<  st  drogi, 
A  kadzidła  nie  toczą;  zlebyi   niewdzięcznikiem, 
\\  i<    1 1  zwykła  moneta  zapłacę...,  wierszykiem. 
\  i-  n  o  i  /i-iii  '  —  Nasampi  zód  na  podzii  kowanie. 
'/.<  I.\  ]<  dnak  do  i  tego  cmii  i  zało  | 
Podziękowawszy  grzeczni*  ,  powiem  ci  rzecz  nową. 
Oto  le]  k  i  praj  swat  ręką,  i  >/!'  głową  : 

darzeci  ji  -i  itwai  /•■  .  mj  -I  nowe,  "ki  j  ilit  . 
I' i  .iw  da.  ale  wygodniej  przepisał  .  niżmyślii 
k  że  b  zyska  dzisiejsza  wzrasta  do*konało*<  , 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Powabniejsza  wygoda,  niżeli  wspaniałość. 

Jakoż,  bierzmy  na  szalę  nas  obudwóch  stany, 
Kio  szczęśliwszy,  piszący,  czyli  przepisany  ? 
Czy  WPan,  co  mnie  piszesz  ,  czy  ja,  co  się  zżymam? 
Mości  Panie  Rodkiewicz,  ja  z  Wacpanem  trzymani : 
A  naprzód,  jeżeli  się  chcesz  o  tem  dowiedzie, 
I  Wacpanu,  i  wszystkim  mam  honor  powiedzie  : 
Iż  pisać  nie  jest  łatwo  ;  tojest,  komponować, 
Nim  zaczniem,  trzeba  pilnie  z  sobą  się  rachować, 
Czyli,  co  przedsiębierzem,  wypełnić  zdołamy. 
A  że  często  rachmistrzem  miłość  własną  mamy; 
Mylimy  się  w  rachunku  :  stąd  się  często  dzieje, 
Iż  się  z  pism  i  pisarza  czytający  śmieje, 
A  ów  biedny  tymczasem  w  żalach  i  rozpaczy. 
Świat  się  popsuł,  i  nigdy  wejrzeć  w  to  nie  raczy, 
Wiele  trudów  potrzeba,  choć  i  na  złe  rzeczy  : 
l  przy  dobrych  nie  zawsze  sława  ubezpieczy. 
Różne  są  ludzkie  zdania,  ci  w  lewą,  ci  w  prawą, 
Ci  chcą  nazbyt  powolnie,  tamci  nazbyt  żwawo  ; 
Ci  płakać  z  Bewerlejem,  ci  śmiać  z  Donkiszotem. 
Więc  aulor,  ustawicznym  strudzony  kłopotem, 
Gdy  do  usług  publicznycli  z  swem  dziełem  pospiesza, 
Chcąc  ucieszyć,  frasuje  ;  chcąc  smucić,  rozśmiesza. 
Dawne  przysłowie  :  trudno  każdemu  dogodzić; 
Bodaj  na  zysk  pracować  !  nie  na  sławę  godzić  ! 
A  porzuciwszy  xiążek  marne  paragrafy, 
Pisać  wexle  zyskowne,  albo  cyrografy. 
Tak  mówił  pan  Bartłomiej,  nie  bardzo  uczony, 
Ale  wexlarz  nie  lada,  rachmistrz  doświadczony, 
Co  doszedł,  gdy  kunszt  szczęścia  w  ścisłej  liczbie  mieści, 
Jak  brać  trzy  od  dziesięciu,  a  od  sta  trzydzieści. 
Nigdy  się  on  nad  zbylniem  pismem  nie  spracował, 
Dłużnik  kartę  podpisał,  on  ją  podyktował  • 
Styl  łatwy,  korzyść  pewna,  sława  bez  utraty, 
Tak  świat  idzie,  z  mądrego  sinieje  się  bogaty. 
Pieniądze  podły  towar,  nie  wart  wielkiej  duszy, 
Przecież  zysk  i  monarchy  i  mędrce  poruszy  : 
A  len,  co  się  naśmiewał  z  fortuny  igrzyska, 
Wielbi  ją,  skoro  promyk  pomyślności  zyska. 
Mądrość,  chociaż  wspaniałych  sentymentów  uczy, 
Wesprze,  wzmoże,  pocieszy,  ale  nie  utuczy. 
Złe  się  myśli  o  głodzie  i  snują,  i  marzą, 
Koncepta  się  nie  roją,  słowa  nie  kojarzą  ; 
Zgoła,  zle  bez  pieniędzy  :   a  uczone  bractwo, 
Choć  z  pozoru  powabne,  w  istocie  matactwo. 
Praca  wielka,  a  jaka  korzyści  nadzieja  ? 
Chcesz  przykładu  ?  masz  w  oczach,  spojrzyj  na  Błażeja. 
Jak  jął  pisać,  i  nadto  pisma  nagryzmolił, 
W  jednych  łajał,  łgał  w  drugich,  a  w  trzecich  swywolił, 
To  chciał  starych  poprawiać,  lo  nauczać  dzieci : 
Puścił  niewód  na  głębią,  cóż  wyciągnął?  sieci, 
Albo,  jeśli  co  było,  to  błoto  i  Irzaski. 
Zgłuszył  go  ojciec  Alfons  uczonemi  wrzaski, 
Wyśmiała  Juljanna,  gniewał  się  podsloli : 
Zgoła,  czy  kto  pracuje  spieszno,  czy  powoli, 
Czy  łaje,  czy  pochlebia,  przestrzega,  czy  zwodzi, 
Choćby  drugim  i  pomógł,  sam  sobie  zaszkodzi. 
Wiecznej,  prawda,  pamięci  są  pisarze  godni, 
Lecz  cóż  sława  po  śmierci?  gdy  za  życia  głodni. 
Ten,  co  wojnę  trojańską  w  dzielnych  rytmach  zebrał, 
Kiedy  żył,  ślepy  Homer,  po  ulicach  żebrał  : 
Siedm  miast  było  w  zalardze,  w  którem  się  z  nich  rodził, 
A  kiedy  je  za  życia  o  kiju  obchodził 
Żadne  wsparcia  nią  dało  ;  żył,  umarł  ubogi. 


Gdyby  był  rżnął  w  marmurze  te  co  śpiew  al  bogi, 
Gdyby  był  kunsztem  pęzla  dawne  dzieje  zdobił. 
Mniej  na  sławę,  lecz  na  chleb  więcejby  zarobił. 
Zginęłyby,  to  pradwa,  dziel  wielkich  przykłady, 
Nie  miałby  Odyssei  świat,  i  Iliady  ; 
Aniby  dziwił  Homer  kunsztem  wielorakiem  , 
Aleby  żył  wygodnie,  nie  umarł  żebrakiem. 

Otóż  zysk  tych,  co  wierszem,  albo  prozą pissą, 
Zewsząd  bojażń,  zgryzoty,  smutki  towarzyszą  : 
Tych  zazdrość  uciemiężą,  tamtych  niedostatek. 
A  gdy  troski  wytrawia  żywości  ostatek, 
Ow  Pegaz,  co  się  dosiąść  niekiedy  pozwala, 
Laurowego  hołysza  wiezie  do  szpitala. 
Zły  to  nocleg  ;  niekiedy  na  lepsze  traliały, 
Rzadko  jednak  talenta  szczęśliwe  bywały. 
Forluna  sprzeczna  Muzom.  Z  przypadku  i  pracy, 
Miałeś  niegdyś  folwarczek  pod  Rzymem  Horacy  ; 
Miał  i  Nazo,  lecz  gdy  się  niostrożnie  chlubił, 
I  wolność  i  majątek  swym  talentem  zgubił. 

Były,  przeczyć  nie  można,  talenta  szczęśliwe, 
Wieleż  nędznych?  Umysły  sławy  tylko  chciwe, 
Sławą  się  też  i  pasą  :  lecz  ta  strawa  licha. 
Błąd  zuchwały  korzysta,  talent  skromny  wzdycha  : 
A  gdy  śmiałem  natręctwem  fortuny  nie  kupi, 
Czego  godzien  rozumny  •.  to  posiada  głupi. 

Trzeba  talentom  wsparcia,  cnocie  przewodnika. 
Ale  gdzież  takie  oko,  które  wskrós  przenika? 
Które  mogąc,  chce  widzieć,  czego  nie  doslawa  ? 
Znać,  czuć,  zdobić,  wspomagać,  przymiot  Stanisława. 


LIST    VIII. 


Do  Lucińskiego  ,  Pochwała  hiodd. 

Na  garncu  zasadzony  i  kwarcie  i  Haszy, 

Zda  się  podłym  twój  urząd,  mospanie  podczaszy. 

Nie  myśleli  tak  starzy,  gdy  go  stanowili, 

Chcieli  oni  porządku  i  w  lem,  jakby  pili. 

Więc  na  pamiątkę  ojców  naszych  wiekopomnych, 

Choć  masz  urząd  pijacki,  wodzem  masz  być  skromnych. 

Tobie  zatem,  aby  sic  zniosl  zbytek  w  narodzie, 

Tobie  lo  dzieło  niosę  o  piwie  i  miodzie  ; 

A  gdy  mnie  pod  lwem  hasłem  krytyka  nie  stras/y. 

Kończę,  choć  nie  kielichem — Bogdaj  zdrów  podczaszy! 

Rób  Polaku,  miód,  piwo.  a  będziesz  bogaty, 
Nasi  tak  nam  ojcowie  mawiali  przed  laty  : 
Tak  i  teraz,  a  przecież  o  nasz  zysk  niedbali, 
Nie  słuchamy,  jakeśmy,  przedtem  nie  słuchali. 
Słodka  zawsze  rzecz  cudza  :  co  nasze,  mniej  ważne  ; 
Stąd  miód  poszedł  w  pogardę,  piwo  niepoważne, 
A  że  go  dostać  można,  i  łatwo  i  łanio, 
Dla  mody  go  nie  piją,  dla  mody  go  ganią. 
Wkradł  się  zbytek  w  umysły  zgnusnialc  w  pokoju. 
Wkradł  się  w  odzież,  w  mieszkanie,  dojadła,  napoju. 
A  coraz  postępując,  fatalnem  ogniwem, 
Wzgardził  dawną  prostotą,  w  niej  miodem  i  piwem  : 
Przeszedł  nałóg  nieprawy  do  ojców  do  dzieci. 
Co  było  trunkiem  panów,  teraz  ledwo  kmieci. 
Zrażeni  niezgrabnoscią  mniemanej  prostoty, 
Wstydzim  się  miodu,  piwa,  tak,  jak  dawnej  cnoty. 
Lepiej  było,  kiedyśmy  nasze  trunki  pili. 
Nie  piwo,  lub  miód  czynił,  żeśmy  zwyciężyli, 
Ale  co  za  prostemi  trunki  zawsze  chodzi  : 


LTSTY 


Trzeźw.  -  .tom  i  starców  i  młodzi. 

t  «ą aaęhaoa  cierpliwość  rosła: 

Z  niemi  po  krajach  stawa  Da  SU  sie  roioi 

Z  niemi  b\Ii^ni%  straszni,  możni  i  szczęśliwi. 

tod  niewolniki  i  nowości  chciwi, 
Fraszkami  zatrudnieni,  siarom  ni  o  7 1.\  tki. 

niu  żądz  płochych  kładziemy  pożytki. 
Jakież  i  strata,  zamiast  zasilenia, 

i  dobrego  mienia, 
—  Ale  sir  może  nadto  rozszerzyłem. 
i  początku  samym  namieniłem, 
mirrzam.  Zle  /  zb\  ikami  l>\  na  : 
g  irdżm\  miodem,  wróćmy  się  do  piwa. 
M         -      zda  len  sposób  i  podłi  i  mały, 

kiedy  trunkami  naród)  wzmacniały? 
^        ■   inkami,  to  prawda  .  lecz  jak  wśród  machiny, 
Wielkich  skutków  spi  awcami  s  i  małe  sprężyny  ; 
Tak  i  napój  ojczysty  zbj  t  drogo  niepłatny, 
ki.  szacowny  i  zdatny. 
Więc,ażcb\  kraj  p  wnym  obdarzyć  dochodem, 

:  iwem  opijać  i  mioden  ? 
Bynajmniej  :  zbytek  każdy  zdrożni  i  szkodliwy, 
w         rae  trzeba  używać.  Człowiek  wstrzemięźliwy 
Czuje  •  it  rzecz  obrzydła : 

-   oil  bydła. 
Możnaż  wino  porzucić  ?  powabny  lo  trunek, 

kiego  powabu  zbyt  drogi  szaeunek  j 
N  .  I  a^at>i.  -listu  w  nim  nie  ganię, 

ny  ubodzy,  pijmy  trunki  lanie. 
Prz\  kra  może  ofiara.  lei  z  skutki  szacować  ; 

ie  prz\  krosc.  slnih  <  ze  zatem  niew  ymowne 
v  .a  uczw  ie  poi  bodz  11  e  z  cnoty, 

słodyczą  nieli  oly. 

Przyjdzie  zysk  i  pomni  nym  wesprze  nas  ratunkiem, 

trunkiem. 
nam  kraj  oadawa. 
Mil»z%   r,a|rfij.  cd\  własny,  milsza  i  potrawa. 

mówią,  siod .  ju. 

zw\<  /aju. 
'  1  odki. 

N  lorem  ubitym  przez  przodki? 

'Mia 


,    Tam  osiadła,  tam  trwała,  gdzie  ludzie  i  wołwoić. 

T\  .  CO  znasz,  czem  b\  I   DJegd]  >  gmach,  z  miłych  ułom- 
ków ; 
Kadź  podporą  Ojczyzny,  bądź-  przykładem  ziomków. 


LI ST  i  \ 

Do  W  '(v». 

arodol 
*irai\  na*  » 1 

(    T*>      l' 

Mam*  powala 

l 
/ 

**1.  bolrwai 

•'li, 

/ 

■ 


LIST   X. 

Do  Xmizv  Plkbwi.   O  mierności. 

Mo/.nv  przestać  na  malem,  mój  \ię/.e  Plebanie. 
Dogodzić  miernym  chęciom,  na  to  zawsze  stanie  ; 
H\le  I\lko  mieć-  1  lieei  na  roztropnej  wodzy. 

W  jakimkolwiek  bąds  stanie,  nie  będziem  ubodzy. 

Czegóż  trzeba  istotnie?  za  prawdą  niewiele  ■. 
My  siej  zbyt  kochając]  .  my  nieprzyjaciele-, 
My  jesteśmy  nieszczęścia  naszego  działacze. 

()w  głupi,  co  swial  posiadł,  a  posiadłszy  płacze, 
Bo  już.  nie  miał  CO  posiąść.  Niechoy  .łowisz,  zatym. 
Chcąc  go  więcej  szczęśliwym  czynić  i  bogatym  ; 
Stworzył  jeszcze  Świat  drugi  a  właśnie  dla  niego: 
Posiadłby  go.  i  płakał,  iż.  nie  masz.  trzeciego. 

Nie  posiędziem  my  świata,  Alexandrj  nowe. 
A  choćbyśmy  posiedli  cały.  lub  potowe  ; 
Gdy  nie  wiemy,  w  czem  miara,  i  tak  miara  bywa, 
I  takby  nasza  istnosć  była  nieszczęśliwa. 

Kie  to.  co  mam.  szczęśliwi,  choć  w  wszystko  opływał 
Lecz  to,  jak  miarę  dzierżę,  i  jak  jej  używani: 
Różnicę  czyni  żądza  mierna,  rozżarzona. 
Grosz,  cichy,  troskliwego  znosi  miliona. 

Więc  i  groszem  kontenci,  gdy  z.  poczciwej  pracy. 
Tak  niegdyś  Kochanowski,  a  prz.ed  nim  Horacy. 
Użyjmy  dobrej  chwili,  mimo  zdania  gminn". 

Śmiechy,  żarty,  zabawki,  czule,  a  niew  inne. 

Niechaj  liczbą  zbyt  mała,  dni  naszych  przedzielą, 

Zli  silą  si<;  weselić,  dobrzy  sie  weselą. 

Święta  cnoto  I  ty  nie  jest  ponurą  i  dzika. 
Tobie  niosę  oGary  w  śród  mego  cblodnika ; 
Ofiary  ni  g  lys  tatwe,  w  in  1  naszą  trudne  : 
Umysł  bez  uprzedzenia.,  lercc  Dieobłudne. 


T.IST    IX. 

Do   RiSZrEŁiWA.  OPniWDZIWZJ    r,on\Os'r.i   SeitATORA. 

v  ■  1  winszować,  bo  jesteś  w  senacie, 
w       1  .c|  hliżi  iak.  a  dzisiaj  itarszj  .  panie  bracie, 
1  Imożi  \ .  niegdj  lij  tei  mośi  I  panem  . 
ji  -1  kasztelanem. 
\  zdziałał  i"  przywilej,  dzido  pól  arkusza 
:  .•■  mnie  teraz  do  czi  zenia  przj  musza, 

Bo  masz  prawo  siąsi  a  trzęsie,  ja  ledwo  na  ławce 
Tak  dawniejsi  kazali,  iłu<  bam  prawodawcę. 

iii  'l/i««z  to  krzesło,  ■<  rzei  1  powiedziawszy, 
>il.\  pokoro]  ,  małośi  twych  zasług  uznawszy, 
Wiedząi    cozaczem  idzie,  przei  zręczni  żądania, 
Pójdziesi  nibj  to  wrdzii  1 103  do  poi  ałowania. 
I 

1  ,  i,a  zl.  zamknięta,  na  dobre  otwarta, 

Tak  zrządził  naród,  czasy,  w  poczciwym  okrzyku, 

/.  u  luil   1. 
ki  /•  ile  ipoi  \  ni  1  wygodnym, 
-  f« 

1  '• 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Bo  krzesło  nie  nadaje  rozumu  i  cnoty, 

Nie  z  worka,  ale  z  siebie  ważny  pieniądz  złoty. 

Jaśnie  wielmożny,  ważnys  —  ale  jakiej  wagi? 

Jeżeli  do  przemocy  tylko  i  powagi, 

Zła  to  waga  •.  więc  wybacz,  coc  w  prostocie  powiem 

Ołów  bardzo  jest  ważny,  przecież  jest  ołowiem. 

Wielka  to  jest  powinność,  być  innym  na  czele, 


Patrzą  z  dołu  na  górę  stopniów  wielbiciele, 
A  patrzą  z  góry  na  dół,  co  wielbienia  mają : 
Wzrok  tych  jednak  bystrzejszy,  co  z  dołu  patrzają, 
Osiadajże  więc  krzesło  :  lecz  mysi,  nim  usiedziesz  -. 
Czem  byłeś,  jesteś  teraz,  i  czem  potem  będziesz-. 
A  kiedy  tak  uczynisz,  z  użytkiem  nie  szkodą, 
Nie  tylko  kasztelanem,  bądź  i  wojewodą. 


j&atgr^- 


SATYRY. 


CZĘSC  PIERWSZA. 


DO    KRÓLA. 


Im  wyżej,  tym  widoczniej,  chwale  lub  naganie 
Podpadają  królowie,  najjaśniejszy  panie. 
Satyra  prawdę  mówi,  względów  się  wyrzeka  ; 
Wielbi  urząd,  czci  króla,  lecz  sądzi  człowieka. 
Gdy  więc  ganię  zdrożnosci  i  zdania  mniej  baczne, 
Pozwolisz,  mości  królu  !  że  od  ciebie  zacznę. 

Jesteś  królem,  a  czemu  nie  królewskim  synem? 
To  nie  dobrze  •.  krew  pańska  jest  zaszczyt  przed  gminem. 
Kto  się  w  zamku  urodził,  niech  ten  w  zamku  siedzi, 
Z  tegoć  powodu  nasi  szczęśliwi  sąsiedzi. 
Bo  natura  na  rządczych  pokoleniach  zna  się  ; 
Inszem  powietrzem  żywi,  inszą  strawą  pasie. 
Ztąd  rozum  bez  nauki,  zląd  biegłość  bez  pracy, 
Mądrzy,  rządni,  wspaniali,  mocarze,  junacy; 
Wszystko  im  łatwo  idzie  :  a  chociażby  który, 
Odstrychnął  się  na  moment  od  swojej  natury  ; 
Znowu  się  do  niej  wróci,  a  dobrym  koniecznie 
Być  musi,  i  szanownym  w  potomności  wiecznie. 
Bo  od  czegóż  poeci  ?  skarb  królestwa  drogi, 
Rodzaj  możny  w  aplauzy,  w  słowa  nie  ubogi ; 
Rodzaj,  co  umie  znaleźć,  czego  i  nie  było  -. 
A  co  jest,  a  nie  dobrze,  żeby  się  przyćmiło. 
I  w  to  oni  potrafią  ;  zląd  leż  jak  na  smyczy, 
Szedł  chwalca  za  chwalonym,  zysk  niosąc  w  zdobyczy  : 
A  choć  który  fałsz  postrzegł,  kompana  nie  zdradził, 
Ten  gardził,  ale  płacił ;  ówr  śmiał  się,  lecz  kadził. 

Tys  królem,  czemu  nie  ja?  mówiąc  między  nami, 
Ja  się  nie  będę  chwalił,  ale  przymiotami 
Nie  złemi  się  zaszczycam.  Jestem  Polak  rodem, 
A  do  tego  i  szlachcic  :  a  choćbym  i  miodem 
Szynkował,  tak  jak  niegdyś  ów  bartnik  w  Kruszwicy, 
Czemużbym  nie  mógł  osiesć  na  twojej  stolicy? 

Jesteś  królem  ;  a  byłeś  przedtem  mości  panem, 
To  grzech  nieodpuszczony.  Każdy,  który  stanem 
Przedtem  się  z  tobą  równał,  a  teraz  czcić  musi, 
Nim  powie  :  najjaśniejszy,  pierwej  się  zakrztusi. 
I  choć  się  przyzwyczaił,  przecież  go  to  łechce  : 
Usty  cię  czci,  a  sercem  szanować  cię  nie  chce. 
I  ma  słuszne  przyczyny  ;  wszak  w  Lacedemonie 


Zawżdy  siedział Tessalczyk  na  Likurga  tronie. 
Greki  Archontów  swoich  od  Rzymianów  brali, 
Rzymianie  dyktatorów  od  Greków  przyzwali . 
Zgoła,  byleby  nie  swój,  choćby  i  pobłądził, 
Zawżdy  to  lepiej  było,  kiedy  cudzy  rządsił. 

Czyń,  co  możesz,  idziełmi  sąsiadów  zadziwiaj. 
Szczep  nauki,  wznos  handel,  i  kraj  uszczęśliwiaj  ; 
Choć  wiedzą,  chociaż  czują,  żesjesl  tronu  godny, 
Niemasz  chrztu,  coby  zmazał  twój  grzech  pierworodny. 

Zkąd  powstał  na  Michała  ów  spisek  zdradziecki? 
Zląd  tylko,  że  król  Michał  z  wał' się  Wisniowiecki. 
Do  Jana,  że  Sobieski,  naród  nie  przywyka, 
Król  Stanisław  dług  płaci  za  pana  slolnika. 
Czujesz  to,  i  ja  czuję;  więc  się  już  nie  troszczę. 
Pozwalam  ci  być  królem,  tronu  nie  zazdroszczę. 
Zle  to  więc,  żes  jest  Polak  ;  zle,  żes  nie  przychodzień  : 
To  gorsza  (lubo  prawda,  poprawiasz  się  codzień) 
Przecież  muszę  wymówić,  wybacz,  że  nie  pieszczę, 
Powiem  więc  bez  ogródki  :  olo  młodys  jeszcze. 
Pięknieżlo  !  gdy  na  tronie  sędziwosć  się  mieści  ; 
Tys  nań  wstąpił,  mający  lal  tylko  trzydzieści, 
Bez  siwizny,  bez  zmarszczków  :  zakał  to  nie  lada. 
Wszak  siw  izna  zwyczajnie  talenta  posiada  ? 
Wszak  w  marszczkach  rozum  mieszka?  a  gdzie  broda 

siwa, 
Tam  wszelka  doskonałość  zwyczajnie  przebywa. 
Nie  byłeś  prawda  w inien  temu,  żes  nie  stary. 
Młodość,  czerslwosć  i  rzezkosć  piękneż  to  przywary. 
Przecież  są  przywarami.  Aleś  się  poprawił ; 
Już  cię  tron  z  naszej  laski  siwizny  nabawił. 
Poczekaj  tylko,  jeśli  zslarzeć  ci  się  damy, 
Jak  cię  tylko  w  zgrzybiałym  wieku  oglądamy, 
Będziem  krzyczyć  na  starych,  dlatego,  żes  siary. 

To  już  trzy,  coni  ci  w  oczy  wyrzucił,  przywary. 
A  czwarta  jaka  będzie,  miłościwy  panie  ? 
O  sposobie  rządzenia  nie  dobre  masz  zdanie  : 
Król,  nie  człowiek.  To  prawda,  a  ty  nie  wiesz  o  tyra, 
Wszystko  ci  się  cos  marzy  o  tym  w  ieku  złotym  ; 
Nie  wierz  bajkom  :  bądź  takim,  jacy  byli  drudzy. 
Po  co  tobie  przyjaciół?  niech  cię  wielbią  słudzy. 
Chcesz,  aby  cię  kochali?  niech  się  raczej  boją. 
Cożes  zyskał  dobrocią,  łagodnością  twoja.? 
Zdzieraj,  a  będziesz  możnym  :  gnęb,  a  będziesz  wielkim, 
Tak  się  wsławisz,  a  przeciw  nawalnosciom  wszelkim 
Trwale  się  ubezpieczysz.  Nie  chcesz?  lymei  gorzej  : 
Przypadać  będą  na  cię  nielortuny  sporzej  : 
Zniesiesz  mężnie  ;  cierpże  z  tym  myślenia  sposobem. 
AYolę  ja  być  Krezusem,  aniżeli  Jobem. 
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Świadczysz,  a  na  złe  idą dobrodziejstwa  twoje. 
Czemuż  świadczysz,  z  dobroci  gth  masz  niepokoje? 
Bolejesz  na  :  ść?  alhoż  ci  rzeez  tajna. 

Że  Iow  piać;  "  łaski  momla  zwyczajna' 

i  .tuku  starostw  .  gdy  dawano? 
Po  tern  *  i  U  Iko  w  Poltti  ze  króle  poznawano  ; 
A  zagrzane  wspaniałą  milo*!  i  i  oj.  z\  zny. 
ho<  hał\  palrvotv  dawcę  kroi* -w  szi -żyzny. 

\     _i  lubisz,  i  w   ludziach  kochasz,  się  uczonych  ; 
drków  zabałamuconych. 
w  mor  nie  przysposobił, 
sputowaf.  alt  głupi  pobił. 

.'  floty  duńskie  i  hw\  lać. 
ł  izimien  nie  umiał  pis«Ć,  ani  t  i  j 

mo>*i  nie  przeprę. jak  wid/ę. 
I  •;  popraw  prz\  najmniej,  o  t  o  ja  się  w  sU  dzę  ; 
I  -  monarchom  wcale  nie  przystoi  -. 

To  mi  to  kroi.  10  go  się  każdy  człowiek  boi  : 
To  mi  kr>>l.  co  jak  spojrzy .  do  serca  przeniknie, 
kiedy  lud  do  dobroci  rządzących  przywyknie. 
twyka,  saościwy  królu,  wzg  nie  obróci  : 

koulent ;  powolny,  kiedy  się  zasmuci. 
N  je  to  jt-sl  zdanie.  lei  z  przez  lozum  bystry. 

Dawno  lak  osądziły  przezorne  sainistry  : 

.    /  ministry  nie  wiedzą)  ? 
I  dy  pracują,  siedzą. 
-  krel  zawisł  panujących. 
;  owodów,  u  mysi  wskroś  prienikającycb, 
Nie  trzeba,  mości  króla,  mieć  łagodne  serce  : 

.  ogień,  zatlum  go  w  iskierce. 
Lii h.  jak  o  lobie  słyszę, 
- 
\m.  a  zaraz  kładu   iwe  i  noty  na  szalę. 
Za  lo.  żcs  »ię  popraw  ił.  i  ja  i i.;  po.  bw  alt;. 
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wolno  starym  zwodzić, 
Woli.  'Ino  i  rozw< 

*arkac  na  takir  bezpraw  ia  nie  wolno  ? 

Ina, 
Ttbio*  prawdę.  m<>w  zasiał  '.'Ina. 

|  odziały? 
dały. 
• 

•lady, 

ii  przodków  prostoty, 
Za  blask  .  ru  zamienili 

i  nadto,  a  same  matactwa  i  łgarstwa, 

'    ajawnego^;  inwiarstwa 

i c targać  na»»ięte  wiar)  taj>  mi. 

lyi  li. 

Mm  swat 

A  jeśli  gdzie  się  cnota  i  pobożność  ■ 

4ło»ć,  na»et 

p|     .    .    - 

• 
Gsiaeiesoe  hsdzic  prawi '  przystojna  m' 

ków  bieży. 


Co  z\sk  podU  skojarayi,  to  płochość  rosprsc, 

W  zgardził]  jarzmem  cnoty  i  żony  i  111. 
Zapamiętale  dzieci,  rodaków  sie  wstydzą, 
W  adsą  sit;  przyjaciele,  bracia  nienawidzą, 
Rwą  krewni  tup  sierot).  l/\  wdów  piją  zdrajcę, 
Oczyszcza  wzgląd  nieprawy  jawne  winowajcę  ; 
Zdobyci  witków,  zysk  cnoty,  posiadają  zdzierca  \ 
Zwierzchność  bez  poważenia,  prawo  w  poniewierce. 
Zysk  Serca  opanował,  a  co  niegdyś  łajna. 
Tera/  złość  na  widoku,  a  cnota  pr/edajna. 

Duch]  przodkowi  nadgroy  cnót  co  używacie, 
>a  wasze  gniazdo  okiem  jeżeli  rzucacie. 
Jeśli  odgłos  dziel  nassycb  was  kiedy  doleci  j 

Czyi  możecie  i  nas  poznać,  żeśmy  wasze  dzieci? 
Jesteśmy,  ale  zgraniu  skażeni,  wyrodni. 
Jesteśmy,  ale  tego  nazwiska  niegodni. 

To.  co  oni  honorem,  poczciwością  zwali, 
My  prostotą  ochrzcili ;  wiec  co  szacowali, 
My  tein  gardzim.  a  grseczność  przenosząc  nad  cnotą. 
Dzieci  sie,  psujem  ojców  poczt  iw  \  eh  robotą. 
Dobra  liyła  uprawa,  lecz  złe  ziarno  padło. 
Stądci  teraz  Penisem  prawe,  zgodne  stadło  ; 
Z\sk  małżeńswa  kojarzy,  żartem  jest  przysięga, 
Lubieznosć  spaja  węzły,  nirstalek  rozprzęga. 
Młodzież  próżna  nauki,  a  rozpusty  chciwa, 
Skora  do  rozwiozłosci.  do  cnoty  leniwa. 
Zapamiętałe  starcy,  zhańbione  przymioty, 
Śmieje  sie  zbrodnia  syta  z.  pognębionej  cnoty. 
Wstyd  ustal,  wstyd  ostatnia  niecnoty  zapora  : 
Zlosć  zaraźna  w  swem  źródle,  a  w  skutkach  zbyt  spora; 
Przeistoczyła  dawny  grunt  ustaw  poczciwych. 
Chlubi  sie  jawna  kradzież  z  korzyści  zelżywych, 
Nie  masz  jarzma,  a  jeśli  jest  taki.  co  dźwiga. 
Nie  włożyła  go  cnota  ;  raisz,  podłość,  intryga. 
Płodzie  szacownych  ojców  noszący  nazwiska  1 
Zewsząd  cię  zasłużona  dolegliwość  ściska, 
Sames  sprawcą  twych  losów.  Zdrożne  obyczaja, 
Krnąbrność,  nitrząd,  rozpusta,  zbuki,  gubią  kraje. 

się  stan  inniriii.ui  >żj  t. 

Ktoi\  na  grancie  cnot]  rządów  nie  założył; 
Próżno  >ol nr  poi  hlebia.  Ten.  co  niegdyś  słynął, 
Rzym  cnolliwj  rwyciężai,  Rzymwystępn]  zginął. 

>i>   Gotj  i    \lan\  do  SZCZęta  ;"  zuin*l\   ■ 

Zbrodnie,  klęsk  poprzedniki  i  upadków  poały, 

Te  go  w  jarzmu  wprawiły  :  skoro  w  cnocie  stygnął, 

l  padł,  i  już  się  więcej  odtąd  nie  podżwignął. 

Był  czas,  kiedj  błąd  ślepy  nierządem  zię  chlubił, 

Ten  nas  nil  rząd,  ó  lra<  ia  |  pokonał  i  Zgubił  ; 
Ten  nas  i  ndzym  w  łup  oddal  .  /.  nas  si.;  złe  zaczęło  ; 
Dzień  jeden  nieazi  zęśliwj  /ni>zt  zj  I  m  i<  ków  dzieło. 
Padnie  słaby,  i  leże  —  wzmoże  się  wspaniała  -. 
Rozpai  i  podział  nikt  zemnyi  b.  NN  zmagają  siej  wał]  , 
(u  uzi  bursa,  grsnti  niebo;  oku  i  nie  zatonie, 
Majtki  zgodne  z  żeglarzem  gdj  itanąw  obronie  : 
A  .  In.    bespieesniej  okręt  opuścić  i  płyną  . 
I  n-j  być  w  okręt  ie  .  oi  alić,  lufa  Zf 
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Niż  zrachować  filuty.  Ciżba,  wojsko  spore  •. 
Skąd  zacząć?  zpośród  tłumu  na  hazard  wybiorę. 

Wojciech  jadem  zaprawny,  co  go  wewnątrz  mieści, 
Zdradnie  wita,  pozdrawia,  całuje  i  pieści, 
W  oczy  ściska,  w  bok  patrzy,  a  gdy  ludzi  wdzięcznie, 
Cieszy  się  wewnątrz  zdrajca,  że  oszukał  zręcznie. 
Czyni  zle,  bo  gust  w  samej  upatruje  złości, 
Zdradza,  byleby  zdradził  :  a  ten  zysk  chy  trości 
Stawia  mu  z  cudzych  trosków  wdzięczne  widowiska  : 
Najmilszy  jego  napój  łza,  którą  wyciska. 
Co  słowo,  sztuka  zdradna;  co  krok, podstęp  nowy; 
Zdrajca  czynami,  giestem,  milczeniem  i  słowy  •. 
Na  kogo  tylko  spojrzy,  stawia  zaraz  sidła, 
A  gdy  się  coraz  wzmaga  złość  jego  obrzydła, 
Jak  pająk,  co  snuł  z  siebie,  rozpozslarlszy  sieci, 
Czuwa  wśród  pasm  rozwilych,  rychło  w  nie  kto  wleci. 
Uśmiech  jego  nieprawy  zmyka  się  po  twarzy, 
W  oczach  skra  zajadłości  błyszczy  się  i  żarzy  •. 
Spuszcza  je  na  blask  cnoty,  a  zjadle  pokorny, 
Sili  się  swej  niecnocie  kazlałt  nadać  pozorny. 
Próżna  praca.  Sama  się  złość  z  czasem  odkrywa. 
Spada  maska,  a  zdrajca,  co  pod  nią  przebywa, 
Tern  jeszcze  wszcteczniejszy,  im  dłużej  był  tajny. 

Ten  co  ma  umysł  zwrotny,  a  język  przedajny, 
Idzie  za  nim  Konstanty,  szczęśliwy  że  wygrał  •. 
A  co  w  pierwszych  początkach  żartów  al  i  igrał, 
Czyniąc  jak  od  niechcenia,  gdy  sztucznie  się  czaił  ; 
Tak  kunszt  zdradnych  podstępów  dowcipnie  utaił, 
Iż  ten,  co  oszukany,  nie  wie,  jak  wpadł  w  pęta. 
Wpadł  jednak,  a  fortel  nie  sztuka  przedsięwzięła 
Tego,  co  jądokazał,  uczyniła  sławnym. 
A  poczciwość?  —  ten  przymiot  ;łużył  czasom  dawnym, 
A  kto  wie,  czy  i  służył?  Każdy  wiek  miał  łotrów  : 
A  co  my  teraz  mamy  i  Pawłów  i  Piotrów, 
Miał  Rzym  swoje  Werresy,  swoje  Kalyliny. 
Był  ten  czas,  kiedy  Kato  z  poczciwych  jedyny, 
Silił  się  przeciw  zdrajcom  sam,  i  padł  w  odporze, 
Nie  w  tak  dzikim  już  teraz  jest  cnota  humorze  : 
Umie  ona,  gdy  trzeba,  zyskowi  dogadzać  ; 
Człowiek  grzeczno  poczciwy,  kiedy  kraść  i  zdradzać 
Nakaże  okoliczność,  zdradzi  i  okradnie  : 
Ale  zdradzi  przystojnie,  i  zedrze  przykładnie, 
Ale  wdzięcznie  oszuka,  kształtnie  przysposobi ; 
Ochrzci  cnotą  szkaradę,  i  złość  przyozdobi. 
A  choć  zraża  sumienie,  niebo  straszy  gromem, 
Śmieje  się,  zdradza,  kradnie  —  i  jest  galantomem. 

Więc  poczciwych  aż  nadto.  Pawełtrzechmszy  słuchał, 
Zmówił  cztery  różańce,  na  gromnicę  dmuchał, 
Wpisał  się  w  bractwa  wszystkie,  dwie  godziny  klęczał, 
Krzywił  się,  szeptał,  mrugał,  i  wzdychali  jęczał, 
A  pieniądze  dał  w  lichwę.  Święte  są  pacierze, 
Zdatne  bractwa  ;  lecz  temu,  co  daje,  nie  bierze. 
Syp  fundusze,  a  kradnij  ;  Bóg  ofiarą  wzgardzi. 
Tacy  byli,  mniemaną  pobożnością  hardzi, 
Owi  Faryzeusze  i  wyschli  i  smutni, 
A  w  łakomstwie  niesyci,  w  dumie  absolutni, 
Mściwi,  krnąbrni,  łakomi,  nieludzcy,  oszczercę. 
Próżne,  Pawle  ofiary,  gdzie  skażone  serce  : 
Krzyw  się,  mrugaj,  bij  czołem,  klęcz,  szeptaj  i  dmuchaj, 
Zmów  różańców  bez  liku,  bez  liku  mszy  słuchaj  ; 
Jeśliś  zdrajca,  obłudnik,  darmo  kunsztu  szukasz, 
Możesz  ludzi  omamić,  Boga  nie  oszukasz. 

Brzydzi  się  niecnotliwym  Jędrzej  hipokrytą 
A  natychmiast  zbyt  szczery,  nie  już  złością  skrytą, 


Ale  jawnem  zgorszeniem  zaraża  i  truje  • 
Pyszny  mnóztwem  szkarady,  hańbą  tryumfuje. 
Zrzucił  szanowną  cnoty  i  wstydu  zaporę, 
A  widząc  skutki  jadu  i  łatwe  i  spore, 
Stal  się  mistrzem  bezbożnych.  Ma  uczniów  bez  liku, 
Leżą  grzecznych  blużnierców  dzieła  na  stoliku  ; 
Golowalniane  mędrcy,  tajemnic  badacze, 
Przewodniki  złudzonych,  wieków  popraw  iacze, 
Co  w  zuchwałych  zapędach,  chcąc  rzeczy  dociekać, 
Śmieją  prawdzie  uwloczyć,  i  na  jawność  szczać  i 
Czcze  światła,  dymy  znikłe.  Lecz  z  widoków  sprośnych 
Zwróćmy  oczv  •.  już  nadto  tych  scen  zbyt  żałosnych. 

Dumny  Jan  pokrewieństwem  i  Lit^y  i  Polski, 
Że  go  uczcił  Niesiecki,  Paprocki,  Okolski, 
Rozumie,  iż  za  zmową  ugodną  i  spoiną, 
Wszystkim  cierpieć  należy,  jemu  szaleć  wolno. 
Rozumie,  iż  gdy  tytuł  zaczyna  od  jaśnie, 
Przy  tym  blasku  i  cnota  i  rozum  przygaśnie  ; 
Nadstawia  się  i  gardzi.  Mikołaj  bogaty, 
Choć  go  jaśnie  w  ielmożne  nie  czczą  antenaty, 
Śmieje  się  z  ośw ieconych,  co  zlotem  nie  świecą. 
To  u  niego  zacności  i  szczęścia  skarbnicą, 
To  rozum,  to  nauka,  w  tern  się  wszystko  mieści : 
Szostak  groszy  dwanaście,  a  zloty  trzydzieści. 
Jakże  zebrał?  dość  że  ma  :  czy  ukradł,  czy  zdradził. 
Mikołaj  pan,  choć  filut,  bo  skarby  zgromadził, 
Bo  posiada  po  panach  folwarki  i  włości, 
Jak  zechce,  przyjdzie  i  do  jaśnie  wi<  Imożności. 
Woli  być  mości  panem,  a  z  summ  pożyczonych 
Brać  lichwę  od  dłużników  jaśnie  oświeconych. 

Dumą  wewnątrz  nadęci,  zbytkiem  podupadli, 
Nic  wstydzą  się  ci  żebrać  u  tych.  co  je  skradli ; 
Oszukani  klną  zdała,  a  łaszą  się  zbliska  : 
Śmieje  się  pan  Mikołaj,  a  majętność  zyska. 
Za  jedną,  która  poszła,  w  rok  idzie  i  druga, 
Aż  ów  lichwiarz  pokorny,  uniżony  sługa, 
Większy  pan,  niż  jegomość,  którego  wielmożni  : 
Tak  lecą  w  zdradne  sidła  młodzi  nieostrożni. 

Omamiony  nieprawym  polorem  i  gustem, 
Piotr,  co  zaczął  być  stratnym,  jest  teraz  oszustem, 
Gdy  nie  ma  wsi  na  zastaw  ,  dopiero/,  pieniędzy, 
Chcąc  uniknąć  i  głodu  i  zimna  i  nędzy  ; 
Istotną  dolegliwość,  gdy  jak  może  lai. 
Wiąże  się  z  towarzyszmi,  pochlebia  i  rai. 
Czatuje,  jakby  ze  wsi  domatora  dostać, 
A  uprzejmego  biorąc  przyjaciela  postać, 
Zaczyna  rządy  w  domu,  częstuje  i  sprasza, 
Dobry  gust  gospodarza  wielbi  i  ogłasza  ; 
W  spółce  jest  do  wszystkiego,  choć  pieniędzy  niema. 
I  póły  w  więzach  tego,  co  usidlił,  trzyma,' 
Aż  go  sobie  we  wszystkiem  uczyni  podobnym. 
Więc  len,  co  niegdyś  oczy  pasł  gustem  ozdobnym. 
Wraca  do  domu  zdarty,  smutny,  pokryjomu, 
Albo  i  nie  powraca,  nie  miawszy  już  domu. 
Próżno  więc,  jak  to  mówią,  po  szkodzie  korzysta. 

Franciszek,  przedtem  pieniacz,  teraz  alchinństa, 
Dmucha  coraz  na  węgle,  przy  piecyku  siedzi, 
Zagęszcza  i  rozwilża,  przerzedza  i  cedzi. 
Pełne  proszków  chimicznych  szafy  i  stoliki, 
Wszędzie  torty,  retorty,  banie,  alembiki. 
Już  postrzegł  w  ogniu  gwiazdę,  a  kto  gwiazdę  zoczy, 
Albo  głowę  Meduzy,  albo  ogon  smoczy. 
Już  ten  wygrał.  Winszuję,  ale  nie  zazdroszczę. 
To  mniejsza,  że  Franciszek  o  złoto  się  troszczę  ; 
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dmucha,  a  nie  kradnie.  Choćbj  /loio  /robił, 
stracił  -.  na  swojem  niechby  i  zarobił. 
N  \  ni,  ó  bracia  '.  nie  złoto, 

*osc,  pobożność  i  /  cnotą. 
Padnie  taka  hmłowla.  gdzie  grunt  nie  jest  siał] 

-    stan.  sian  kraju  ustanowić  trwały, 
Odmienna  obi  szi  się  pracy, 

N  b^dą  dobrzy,  będą  szczęśliwi  Polacy. 


>  V  I  ^i  R  \    III. 

Fil  DTOW. 

\l.  winszować  lej  pory  należ]  : 
Komu  ?  w>z\  stkim  ■.  niech  Jędrzej  z  winszowaniem  bieży; 
Jaazmaj,  co  to  zmyślona  m  ziąwazj  na  »i<;  poatać, 
Samka,  |  -     ukręcić,  lob  zysk  jaki  dostać; 

dojnym  jeżykiem,  drogi,  albo  tani. 

k  taplacą.  lak  chwali,  lub  pani. 
5   vmon  .  miłośnik  ludzkiego  rodzaju, 
S  i  'lobr%(  b  wspołem  chwaląc  dla  zwyczaju, 
-     'i  mierzy, 
Kił  w  rzemiośle,  że  mu  nikt  nie  w  icrzy. 

milczę  :  —  zle  czynisz  ; 
kirh  zarówno  potępiasi  i  winisz  ? 

wszem  dobrze  ż\  i  /<;. 
m i  ■  a  chociaż  nie  wiele  ich  li«  zę, 
ledwo  len  ro  l/aj  w  złych  sir  tłoku  zni 
Są  dobr?>  i  w  pici  męzkiej,  są  i  w  ob  i  niewieściej  — 
\  jakaż  winszować  przyczj  na  ? 
k  zakończa  t.  a  nowy  zaczyna,  — 
1  m  dobrym  powie  1/  ucierpieli, 

Iwprzyi 

N  uia  z  rokiem, 

ił\  »\  rokiem. 

■ 

lalo. 

Fortuna  Llorrj  kolo  uttaw 

'■na. 
doboa, 

• 

I  i 

l'MBin;\    ia  nawija  na  jedwab  i  złoto. 

/\s/  .    w 
.'  li. 

nr  k  »  i*\<li  rockoaznyi  b  nor  j.  I. 

Im  ha' 

Tym  »','/ 

bj 
mniej  wdzii 
I  ni  dziwni .  rzadki . 

Taki«-».  lalki. 

.  ukarał  turowol 
A  bard/. 


Nie  ma  teraz  :  a  prteto  sncieśłiwa  Bluty, 
Winszuję  ■.  jak  t\  iast]  n,  ie  tobie  nie  mierzą  i 
Winszuję  ■.  żeś  choć  zdradził,  przecież  jeszcaeć  wiernąi 
Winssuję  :  żes  choć  okradł,  nie  każą  ci  w  i  acać, 
Możesz  lupo  zdartego,  m  co  chcesz,  obi  i 
Jest  więc  czego  winszować.  A  lobie,  Konstanty, 

(los  się  /grał  na  w  si.  \\o\le.  pieniądze  i  fanty  ; 

Przecież  grasz  •.  czego  srogi  los  niegdyś  pozbawił, 
Przemysł  sztuczny  to  zlectył,  fortunę  poprawi! ; 
Odzyskałeś  cos  przegrał,  już  brzękasz  wygraną, 

Winszuję,  Że  cię  na  złem  dziele  ni*  złapano. 

\  lobie.   Panie  Pawle,  jest  e/ego  winszować, 
Przed  rokiem  musiałeś  się  0  Szeląg  liirbować. 
Teraz  krocmi  rachujesz,  .lak  to  przyszło?  —  sztuka! 
Zyskałeś  :  cu/es  /\  skal  P  Nowa  lo  nauka  I 
Nie  powiem.  I  satyra  nie  ma  być  zbyt  jasną, 
Ta  kto  nowe  świat)  Ika  wschodzą,  stare  gasną.. 

Panie  Piotrze,  a  waszeć,  m<  wskórał  w  tym  roku? 
I  tyłeś',  więcwinszoję  dobrego  obroku. 
V  jak?  mamle  powiedzieć?  czyli  mam  zasłaniać? 
Zasłonię  ;  proszę  jednak  Jejmości  się  kłaniać. 

\  wasć,  Panie  Winceuty,  cos  majętność  kupił 
N  ie  dawszy  i  szeląga?  Czyś  okradł,  czyś  iłu  pił, 
Dość,  że  wioska  już  twoja.  Niechaj  płacze  głupi. 
Poco  nie  był  ostrożnym  :  już  jej  nie  odkupi. 
Zły  teżlo  był  gospodarz,  grunt  leżał  odłogiem, 

Pola  b\  1\  zarosły  chwastem,  laki  głogiem  ; 

Ty  przemysłem  naprawisz.  COŚ  zyskał  Fortelem, 

I  tak  się  wysłużonym  już  obywatelem 

Staniesz  twojej  ojczyźnie.  Tak  pięknej  przysługi 
Wins/uję.  a  choćby  się  Zgorszył  może  drugi, 

'/.<■  gardzisz  skrupułami,  winszuję  i  tego ; 
Znak  lojesl  mocnej  duszy,  umysłu  wielkiego. 

Gmin  podły,  wnęlrzna  trwoga  i  suniii  nie  straszy. 
Mędrcj    wam  dziękujemy,  nauki  to  waszej 
Jesl  di  i  i'>.  że  i  nas  ka/  K  pozbj  1  się  wędzidła  ; 
Staw  ia  dowi  ip  pi  temj  liny  śmiała  terai  sidła  : 
Kto  w  nie  wpadnie.  t\  m  gorzej,  że  bj  I  nieostrożny  • 


>miej< 


I  0  OSEukał,  a  umysł  nieti  w  <i/u\  . 


Wspart)  kunsztem  dowcipnj  m  wygodnej  nauki, 

N       ilsze  się  oalęża  i  sidła  i  sztuki. 

W  inszuję  w  i.  i  wam  ni  znie  młodzi  i  podeszli, 

W  inszuję,  żeń  ie  nawet  mistrzów  waszyi  h  przeszli. 

\  wam.  in  mam  powiidzi*  e.  cnotliwa  hołotO? 

Dobi  lyl  cń  rpieć  was/  podział,  ale  cierpii  ć  i  <  notą. 
Modniej  mazym  nauki  że  si'-  nie  trzyma*  ie, 
1 1  tódko  mała  wśród  łotrów .  nie  wiele  zj  skacie. 
Kii  rozpaczajcie  jednak.  Patrzajcie,  jak  dalej 
I  o>.  i\  i  b.  który  1 1 1  i  <i/ pii  si  ił,  wesprze  i  oi  ali, 
Rzadko  się  niepocn  rwoai  .  tak  jak  tai  znie,  kończy, 
\  <  nota,  '  o  się  oia  Ij  / 1  b\  ir<>-<  ia  aie  ląi  ij . 
ito  d"kin  /i  ii  oski   niepokoje, 
Później,  prawda,  leci  lepiej  wychodzi  ni  iwoje. 


SATYRA   n. 
M  ia  son  iwsm  <>. 


m  i  w  oji  ii  i  ba  t  —  k'"/  ni<-  mai 

brnie  |  o  U i  nii  •  ■>/ 

j  d  ął  si  i  I  u  m  i 
roztrącali  bi 
wali  /  drogi  wii  Imoł 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Lepsi  i  urodzeniem  i  powagą  stanu  : 
Nie  raz  ten,  który  przedtem  od  filuta  stronił, 
Westchnął  skrycie  natenczas,  gdy  mu  się  ukłonił. 
Musiał  czcić  ;  czegóż  złoto  nie  potrafi  dzielne? 
Nie  długo  przecież  trwały  te  czasy  weselne, 
Na  złe  wyszła  wspaniałość.  Przyjaciele  kuchni, 
Junacy  heroiczni,  wzdychacze  miluchni, 
Filozofy  nakoniec,  jak  pustki  postrzegłi, 
Zmaxymami,  z  wdziękami,  z  junactwem  odbiegli. 
Został  się  niedostatek,  z  nim  wstyd  dawnej  pychy  ; 
A  co  niegdyś  wytrząsał  kufle  i  kielichy, 
Co  szampańskiem,  węgierskiem  pyszne  stoły  krasił, 
Wiadrem  potem  u  studni  pragnienie  ugasił. 
Jak  to  przyszło  ?  —  nieznacznie.  Łakome  są  żądze, 
Pełen  jest  świat  oszustów,  toczą  sie  pieniądze  : 
Zyskał  Wojciech  szalbierstwem,  stracił  wszystko  zbyt- 
kiem, 
A  nie  długo  się  ciesząc  niecnoty  pożytkiem, 
Nawet  tego  nie  doznał,  gdy  nic  nie  dochował, 
Żeby  zdrajcę,  bankruta,  ktożkolwiek  żałował. 

To  gorsza,  kiedy  młody  dziedzic  wielkiej  włości, 
Zysk  zasług  przodków  swoich,  cnoty,  poczciwości, 
Niszczy  podły  odrodek.  Znałeś  Konstantyna? 
—  Alboż  widzieć  odrodków  u  nas  jest  nowina? 
Znałem  go,  ale  w  nędzy.  —  Jam  znał  w  dobrym  stanie  ; 
Młodo  zaczął  wspaniale  swoje  panowanie, 
Młodo  skończył.  Rodzice  dzieckiem  odumarli, 
Opiekunowie  naprzód,  jak  zazwyczaj,  zdarli. 
Dorwał  się  panicz  rządów.  Natychmiast  do  razu 
Jedni  z  sławy,  ci  z  zysku,  a  tamci  z  rozkazu, 
Dworzanie,  pokojowi,  krewni,  asystenci, 
Przyjaciele,  sąsiedzi  i  plenipotenci, 
I  ta  wszystka  niesyta  slołowników  zgraja, 
Co  się  zyskiem  obłudy  karmi  i  opaja, 
Natarli  wstępnym  bojem.  Rad  pan  wszystkim  w  domu, 
Wrota  jego  nie  były  zamknięte  nikomu. 
Niech  zna  świat,  jak  pan  możny,  dzielny  i  bogaty. 
Grzmią  bębny  na  dziedzińcu,  na  wałach  armaty, 
Żaki  prawią  perory  :  xiądz  prefekt  za  niemi 
Drukiem  to  wypróbował,  że  dziely  wielkicmi 
Przeszedł  pan  przodków  swoich,  godzien  krzeseł,  tro- 
nów, 
Prawnuk  Piastów  po  matce,  z  ojca  Jagiellonów. 
Wiwat  pan  !  brzmią  ogromnem  hasłem  okolice, 
Dymy  z  kuchni,  jak  z  Etny  ;  a  sławne  piwnice, 
Co  dziad,  pradziad,  szacownym  napełniał  likworem, 
Pełne  zgrai  ochoczej  stanęły  otworem. 
Wiwat  pan  !  niech  wiekuje  szczęśliwy  i  zdrowy. 
Objął  sienie,  przysionki,  zapach  dryakwowy  ; 
Wala  się,  wadzi,  wrzeszczy  rozpojona  tłuszcza, 
Pan  rad,  w  domu  każdego  do  siebie  przypuszcza. 
Ten  wziął  konia  z  siedzeniem,  tamlem  za  przysługę, 
Nieboszczyka  pradziada  z  lamusu  czeczugę  : 
Ow  wlecze  złoty  dywan,  co  w  skarbcu  spoczywał, 
Dywan,  co  stół  naddziada  ministra  okrywał, 
Gdy  w  usłudze  publicznej  pracował,  lub  sądził. 
Śmieją  się  z  starych  gratów,  a  jakby  pobłądził, 
Wyszydzają  wiek  dawny,  nowy  rzesza  chwali. 
Liczne  przodków  portrety  wyrzucono  z  sali. 
Natychmiast,  że  zbyt  wielka,  ścieśniają  gmach  stary, 
Cztery  z  niej  gabinety,  i  dwa  buduary. 
Że  w  nich  były  starego  dzieje  testamentu, 
Nie  cierpiano  szpalerów  jednego  momentu, 
Wziął  je  sąsiad  za  wyżła,  a  za  dwie  papugi 


Zyskał  zbroję  złocistą  wzamian  sąsiad  drugi. 

Od  czasów  nieboszczyka  jeszcze  Jegomości, 
Płaczą  w  kącie  z  szafarzem  stary  podstarosci, 
Pan  kontent.  Skoro  w  rannej  porze  słońce  błyśnie. 
Już  się  przez  przedpokoje  ledwo  kio  przecisnie  ; 
Ten  ustawia  pagody  chińskie  na  kominie, 
Ten  perskie  girydony,  ów  japońskie  skrzynie  •. 
Pełno  muszli  zamorskich,  afrykańskich  ptaków, 
Wrzeszczą  w  klatkach  papugi,  krzyk  szczygłów,  świst 

szpaków  : 
Bije  zegar  kuranty,  a  misterne  flety, 
Co  kwadrans,  co  godzina,  dudlą  menuety. 
Wchodzi  pan,  pasie  oczy  nowemi  widoki, 
Zewsząd  gładkie  pochlebstwa  i  ukłon  głęboki, 
Znają  się  na  wielkości,  i  pan  na  niej  zna  się. 
A  chociaż  do  mówienia  z  gminem  uniża  się, 
Zna  czem  jest.  Wszyscy  wiwat !  skoro  tylko  kichnie, 
Na  kogo  okiem  rzuci,  każdy  się  uśmiechnie, 
Kontent  z  pańskich  faworów.  Wtem  nowe  kredense, 
Dwa  mniemane  Wandyki.  i  cztery  [\ubense, 
Niosą  w  pakach  hajduki  •.  wyjmują,  gmin  cały 
Złoto  ważne  uwielbia,  czci  oryginały. 
A  pan  wszystkich  naucza,  jak  ftubens  w  marmurze 
Jeszcze  lepiej  rżnął  twarze  ;  a  w  architekturze 
Co  to  wszystkich  patrzących  dziwi  i  przenika, 
Nie  było  celniejszego  mistrza,  nad  Wandyka. 
To  to  pan  !  krzyczy  zgraja,  to  wiadomość  rzeczy  ! 
Wtem,  gdy  wszyscy  w  aplauzach,  a  żaden  nic  przeczy, 
Wpośród  ciżby  wielbiącej  rejestrzyk  podaje 
Snycerz,  malarz,  tapiser  -.  których  cudze  kraje 
Na  to  do  nas  zesłały,  aby  według  stanu, 
Dogadzali  wytwornie  wspaniałemu  panu. 
Nie  czytał  pan  rejestrów.  Kto  rcjestra  czyta  ? 
Podpisał :  niech  zna  Niemiec,  jak  Polska  obfita. 
Tak  ów,  co  po  jałmużnę  niegdyś  do  Włoch  spieszył, 
Złoto  rzucał,  nic  nie  wziął,  a  dumą  rozśmieszył. 

Lecą  dni  w  towarzystwie  dobranych  współbraci  : 
A  że  wojaż  nowemi  talenty  zbogaci, 
lada.  do  cudzych  krajów.  Z  projektu  kontenci, 
Wysłani  na  kontrakty  już  plenipotenci. 
Ten  przedajc  wpół  darmo,  a  wdzięczen  ochocie, 
Dał  ułomek  kradzieży  kupiec  w  dożywocie  ; 
Ten  zastawia  za  bezcen,  ów  fałszuje  akty  •. 
Takto  robią  szczęśliwych  zyskowne  kontrakty! 

Wraca  się  przecież  cząstka  do  tego,  co  zdarli  : 
Wdzięczen,  że  go  w  potrzebie  nieuchronnej  wsparli, 
Wyjeżdża,  niesie  haracz  niszczącej  nas  modzi 


A  wexel  lichwą  płatny  mając  na  po 


iod/ 


Dziwi  kraje  sąsiedzkie  nierozumnym  zbytkiem  ■. 
I  z  tym  swojej  podróży  powraca  użytkiem  ; 
Że  co  panem  wyjechał  przystojnym  i  godnym, 
Wraca  grzecznym  filutem  i  żebrakiem  modnym. 

Nie  ganię  ja  podróży,  ale  niech  nie  niszczą. 
Co  po  guście  ?  dłużnicy  gdy  płaczą  i  piszczą ; 
Co  po  fantach?  za  które  poszły  wsi  dziedziczne. 
Bogacimy  ubodzy  kraje  okoliczne  ; 
A  zbytek,  co  się  tylko  czczym  pozorem  chlubił, 
Okrasił  nas  powierzchnie,  a  w  istocie  zgubił. 


s  vtvuv. 


S  \  IV  11  V    V. 

\  .innu? 

Nie  o  takim  ja  m  x  lokim  stanem 

fvm  tytułem  dumnie  najeżony, 
I  moi  di  .  albo  oswiecon]  •. 
d  daje  koncert,  codtień  bal  *  upust]  . 
|  i  maleńki  i  pusty  : 

Air  o  lakim  mowie..  00  w  czarnym  tąpanie, 
I  »  bł  kiesie  w\  tartej,  rano  na  śniadanie 

.    musika  piwa  i  serem  ciepło, 
!  ukę  przypaloną  skrzepła. 

N  ikarh  {ubiauyeli  do  Lwowa  lię  wiat  /e. 

prowizyjką  panicz  nie  uciecze : 
asem  w  szkatule  dębowej,  okuty 

i  pańskie  reduty. 
.lam  mniema!.  że  to  wielkich  włości  dziedzic  będzie, 
aWwieŚjechtę  «  zastawie,  a  dwie  na  arędzic. 
-n  ma  te  zbioi  m  b  złu  pił? 

>rb  znalazł,  że  lvle  po/y  »)  '  i  kupił  P 
—  Mi  te    tk     .  tz*  tęsliwym  przypadkiem, 
i  bosacc  małżonce  wziaj  majętność  spadkiem  ? 

—  1  to  me.  —  To  zapewne  pieniając  zuchwale, 
H  rortonę  albo  w  trybunale  ? 

zbiorów  przysposobił, 
Wynalazł  alchimislę.  co  mu  złoto  zrobił? 

ta,  co  niosą  na  drąg 

—  Łgadnij.  —  N  —  >k  id  przecie?  znał  się  na 

.u  h. 
—  Oto  ttąd  wszystko.  —  Pewnie  bil  w 
mennic]  F 

—  Ale  nie.  wszak  jej  nie  masz  w  całej  okolicy . 

pi  iwy,  albo  nic  nie  powiem  j 
inib  zaf .  ni<<  li  się  t\  Iko  dow  i   ni. 
—    kii 

proi 
W»zak  »  groszu  \X7\  izel  W 

m  iem 
Kto  mi  nii 

— 

K 

\  sn  na  tania*  b  lubią 

/ 
N 

I  N 

/ 

panem,  największe,  prawda,  to 

I  milo. 

Poznaj  »■«•  na  sscłągarb.  a 
1 

Rad  n. 

»na. 


Od  srebra  ta  da  złota  praca  niewymowna, 
Pierwsze  kroki  najcięższe.  Skoro  złoto  błyśnie, 
Do  kruszce  wybornego  podiejsty  sie.  <  isuie  • 
Łatwo  już.  reszta  idzie.  Tak  początek  mał] 

/.  pracą,  czuciem,  staraniem,  rośnie  v\  kapilaly. 

Trzeb*  więc  czcić  szelągi;  niesnacsne  wydatki, 
Potoczne  ujścia,  te  są  utrat]  zadatki. 
Zbieraj  Piotr,  zarędŻydóa  przenosił  i  tsadzał, 
Ten  ciemiężył  poddanych,  ten  w  percepcie  tdradzał. 

.Niedbały  na  rozkazy  ścisłe  jegomości, 

Wziął  pięćdziesiąt  gumienny,  sto  plag  podstarosci. 

.Nieustannie  powtarzał,  co  rano  prz\  kazał . 
Codzień  nowe  rozkazy  i  pisał  i  mazał. 
Do  gumien,  obor ,  stodół ,  porozsyłał sługi, 
Chodzćł  rano  i  w  wieczór,  gdzie  orał]  pługi, 
Jedne  zyski  wyprosił,  a  drugie  wyfukaf ; 
Zwioz.l  wcześnie,  przedał  dołu/.',  i  kupca  oszukał. 
Rok  sie  skończył :  perceptę  gd]  z  ezpensą  liczył. 
Poszedł  handel  z  intratą  i  jeszcze  pożyczył. 

—  To  pewnie  był]  zbytki? —  Złe  jadł.  zlesię  nosił: 

—  Pewnie  w  święta?— I  lo  nie:  w  dom  pości  nie  prosił? 

—  Może  jejmość?  — Ta  zawady  siedziała  nad  przędzą, 
Przy  niej  kapłon]  tuczą  i  pieczenie  wed/a. 

—  Cóż  te  stratę  przyniosło?  —  Szelągi  i  grosze. 
Nie  znal  się  na  nieb.  dawał,  upuszczał  potrosze, 
Zrobiły  się  z.  nich  ziole,  l]  nly  i  talary 

1  lak  za  małe  fraszki,  za  drobne  towary 
Wyszła  summa  :  a  ten  co  poddanych  uciskał. 
Pracując,  stracił  jeszcze,  zamiasl  cohy  zyskał. 

Nie  tak  czynił  pan  Michał.  —  Jakże?  —  Ale  proszę. 
Proszę  mi  nie  przeszkadzać.  Znal  pan  Michał  grosze, 
Znal  szelągi.  —  Któż  nie  zna?  —  Ale  nie,  nic  /nacie. 
Nie  jesl  to  znai  .  kio  małej  nie  zabiega  stracie. 
Pan  Michał  nim  dał  szeląg,  pierwej  się  zatrzymał, 
Obejrzał  go  dwa  razy,  a  chociaż  się  zżymał, 
Choć  ju>  rękę  wyciągnął,  na/ad  w  kieszeń  schował, 
/  drugiemi,  a  pros/  si<  porachował 
więcej,  woreczek  coraz  się  dął  spory. 
\  ż  nakonii  c  z  worei  zka  zrobił]  tię  w  orj  . 
Piei  v  •  lię  a  gron  pomnożył, 

ml  milionowej  roi  tunj  załóż]  I. 

i  ni  ieże,  miedź  wstrzy  mad  należ]  . 
Czerwoi 

I  i  /'  ba u  i  na  "ku.  i  e..|\  tbii  u  uciecze, 

nasad    bo  drugich  za  sobą  wywlecze. 
I  .ik  mówił  nasz  pan  Mii  bał,  <  o  kro*  ie  rai  hował. 

i  II.  —  Jadł  dniu  /.  .  tobie  nie  żałował. 
m  \  godnie,  i  hoi  iaż  nie  w tpaniale  i 

miał  wino  w  kubku,  niż  <li  Ugi  w   ki  \  -ziale 
go  kapłon,  nii  pańtkii  b« 
W  \daw.d  on,  gdzie  trzeba,  ale  nie  na  ranty, 
\  t  wierzchu  iklni  \  się,  irewn  i '  i  /  pusti  . 

.1.  modna  i  on 

Znal  on,  co  jesl  pozłota,  znał  co  szczeń  złoto. 
i  omadził,  w»pi  I 

iżył. 
i  nasi  poloi .  prostotę  ja  dawn  i  i  i  i 

'■ 

]"■ 
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Napłaczą  się  poddani  pierwej  i  najęczą. 
Wstydzimy  się  szelągów,  złota  trzosy  nosim, 
Cóż  potem,  kiedy  z  lichwą  ledwo  je  uprosim. 
Albo  czyniąc  bezwstydną  zyskowi  ofiarę., 
Przedajemy  za  złoto  ojczyznę  i  wiarę. 

Zły  to  handel,  ó  bracia  !  nikt  na  nim  nie  zyska  : 
Choć  ostatnia  potrzeba  gnębi  i  przyciska, 
Lepiej  być  i  żebrakiem,  ale  żebrać  z  cnotą, 
Niż  siebie  i  kraj  wieczną  okrywać  sromotą. 

Zbytek  nas  w  to  wprowadził,  z  nim  duma  urosła  -. 
Ta  z  kraju  krwawą  pracę  poddanych  wyniosła; 
Ta  panów  ogołaca,  ta  poddanych  gnębi, 
Ta  naród  w  przepaścistej  klęsk  zanurza  głębi. 

Chcieć  być,  czem  być  nie  można,  duma  to  jest  podła 
Chcemy  bogactw,  wróćmy  się  do  dawnego  źródła  ; 
Niechaj  się  każdy  zbytków  niepotrzebnych  strzeże, 
Nie  szpeci  wstrzemięźliwość  i  proste  odzieże. 
Lepszy  szeląg  z  intraty,  chociaż  jest  miedziany, 
Niż  pieniądz  złoto  stemplny,  ale  pożyczany. 
Takiemi  się  ojcowie  nie  obciążywali : 
Po  szelągu,  po  groszu,  oni  rachowali, 
I  mieli  co  rachować.  My  z  pozoru  drodzy, 
Choć  tysiące  rachujem,  przeciesmy  ubodzy. 


SATYRA    VI. 


Pijaństwo. 


Sk\d  idziesz? — Ledwochodzę. — Słabys'? —  I  jak  jeszcze: 
Wszak  wiesz,  że  się  ja  nikdy  zbytecznie  nie  pieszczę  ; 
Ale  mi  zbyt  dokucza  ból  głowy  okrutny. 

—  Pewnies  wczoraj  był  wesół? —  Dlategoć  dziś  smutny. 

—  Przejdzie  ból  •.  powiedzże  mi,  proszę,  jak  to  było? 
Po  smacznym,  mówią,  kąsku,  i  wodę  pić  miło. 

—  Oj  nie  milo  mój  bracie  !  bogdaj  z  tern  przysłowiem 
Przepadł,  co  go  wymyślił !  jak  było,  opowiem. 

Upiłem  się  onegdaj  dla  imienin  żony, 
Nie  żal  mi  tego  było.  Dzień  ten  obchodzony 
Musiał  być  uroczyście.  Dobrego  sąsiada 
Nie  zle  czasem  podpoić,  jejmość  była  rada, 
Wina  mieliśmy  dosyć,  a  że  dobre  było, 
Cieszyliśmy  się  pięknie,  i  nie  zle  się  piło  ■. 
Trwała  uczta  do  świtu.  W  południe  się  budzę, 
Cięży  głowa,  jak  ołów  ;  krztuszę  się  i  nudzę  ; 
Jejmość  radzi  herbatę,  lecz  to  trunek  mdlący. 
Jakoś  kolo  apteczki  przeszedłem  niechcący, 
Anyżek  mnie  zaleciał  •.  trochę  nie  zawadzi  -. 
Napiłem  się  więc  trochę,  moż?  mi  poradzi. 
Nudno  przecie  :  ja  znowu  ;  już  mi  raźniej  było. 
Wtem  dwóch  z  uczty  wczorajszej  kompanów  przybyło  •. 
Jakże  nie  poczęstować,  gdy  kto  w  dóm  przychodzi  ? 
Jak  częstować,  a  nie  pić  ?  i  to  się  nie  godzi ; 
Więc  ja  znowu  do  wódki  :  wypiłem  niechcący 
Omne  trinum  perfectum,  bo  trunek  gorący 
Dobry  jest  na  żołądek.  Jakoż  w  punkcie  zdrowy, 
Ustały  i  nudności,  ustał  i  ból  głowy. 
Zdrów  i  wesół  wychodzę  z  mojemi  kompany, 
Wtem  obiad  zastaliśmy  już  przygotowany. 
Siadamy.  Chwali  trzeźwość  pan  Jędrzej,  my  za  nim: 
Bogdaj  to  wstrzemięźliwość  !  pijatykę  ganim, 
A  tymczasem  butelka  nietykana  stoi. 
Pan  Wojciech,  co  się  bardzo  niestrawności  boi. 
Po  szynce,  cośmy  jedli,  trochę  wina  radzi, 
Kieliszek  jeden,  drugi,  zdrowiu  nie  zawadzi, 


A  zwłaszcza  kiedy  wino  wytrawione,  czyste. 
Przyslajem  na  takowe  prawdy  oczyw  iste. 
Idą  zatem  dyskursa  tonem  statystycznym, 
O  miłości  ojczyzny,  o  dobru  publicznym, 

0  wspaniałych  projektach,  mężnym  animuszu  . 
Kopiem  góry  dla  srebra  i  złota  w  Olkuszu. 
Odbieramy  Inflanty,  i  państwa  Multańskie, 
Liczymy  owe  summy  neapolitańskie, 
Reformujemy  państwo,  wojny  nowe  zwodzim, 
Tych  hijem  wstępnym  bojem,  z  tamtymi  się  godzim  : 
A  butelka  nieznacznie,  jakoś  się  wysusza. 
Przyszła  druga  ;  a  gdy  nas  żarliwość  porusza, 
Pełni  pociech,  że  wszyscy  przeciwnicy  legli. 
Trzeciej,  czwartej  i  piątej,  anismy  postrzegli. 
Poszła  szósta  i  siódma,  za  niemi  dziesiąta. 
Naówczas,  gdv  nas  miłość  ojczyzny  zaprząta. 

Pan  Jędrzej  przypomniawszy  żorawińskie  klęski, 
Nuż  w  płacz  nad  królem  Janem.  —  Król  Jan  hyl  zwy- 

cięzki. 
Krzyczy  Wojciech.  Nieprawda  ! —  a  pan  Jędrzej  płacze. 
Ja,  gdy  ich  chcę  pogodzić,  i  rzeczy  tłumaczę. 
Pan  Wojciech  mi  przymówił.  —  Słyszysz  wasć  mi 

rzecze  •. 

—  Jakto  wasć  !  nauczę  cię  rozumu,  czlow  ieczc. 
On  do  mnie,  ja  do  niego  :  rwiemy  się  zajadli. 
Trzyma  Jędrzej  :  na  wrzaski  służący  przypadli, 
Nie  wiem,  jak  lam  skończyli  zwadę  nasze  wielką, 
Ale  to  wiem  i  czuję,  żem  wziął  w  łeb  butelką. 
Bogdaj  w  piekło  przepadło  obrzydłe  pijaństwo! 

Cóż  w  niem?  tylko  niezdrowie,  zwady,  grubijańslwo, 
Oto  profit  :  nudności,  i  guzy,  i  plastry. 

—  Dobrze  mówisz,  podlej lo  zabawa  hałastry  : 
Brzydzi  się  nim  człek  prawy,  jako  rzeczą  sprośną  ; 
Z  niego  zważdy,  obmowy  nieprzystojne  rosną  ; 
Pamięć  się  przez  nie  traci,  rozumu  użycie, 
Zdrowie  się  nadweręża  i  ukraca  życic. 

Patrz  na  człeka,  którego  ujęła  moc  trunku. 
Człowiekiem  jest  z  pozoru,  lecz  w  zwierząt  gatunku 
Godzien  się  mieścić,  kiedy  rozsądek  zaleje, 

1  w  kontr  naturze  posiać  bydlęcą  przywdzieje. 
Jeśli  niebios  zdarzenie  wino  ludziom  dało, 

Na  lo,  aby  użyciem  swojem  orzeźwiało, 
rżycie  darów  bożych  powinno  być  w  mierze, 
Zawstydza  pijanice  nierozumne  zw ierze  : 
Potępiają  bydlęla  niewstrzymałosć  naszą. 
Trunkiem,  według  potrzeby,  gdy  pragnienie  gaszą, 
Nie  biorą  nad  potrzebę.  Człek,  co  niemi  gardzi, 
Gorszy  od  nich  gdy  działa,  podlejszy  tym  bardziej. 

Mniejsza  guzy  i  plastry,  to  zapłata  zbrodni. 
Większej  kary,  obelgi  laków  i  są  godni, 
Co  w  dzikiem  zaślepieniu  występni  i  zdrożni, 
Rozum,  klóry  człowieka  od  bydlęcia  różni, 
Smią,  za  lada  przyczyną,  przytępiać  lub  tracić. 
Jakiż  zysk  taką  szkodę  polrafi  zapłacić  ? 
Jaka  korzyść,  tak  wielką  utratę  nagrodzi? 
Zła  to  radość,  mój  bracie  !  po  której  żal  chodzi. 
Ci,  co  się  na  takowe  nie  udają  zbytki, 
Patrz,  jakie  swej  trzeźwości  odnoszą  pożylki ; 
Zdrowie  czerstwe,  mysi  u  nich  wesoła  i  wolna, 
Moc  i  raźnosć  niewykła  i  do  pracy  zdolna  : 
Majętność  w  dobrym  stanie,  gospodarstwo  rządne, 
Dostatek  na  wydatki  potrzebne,  rozsądne. 
Te  są  wstrzemięźliwości  zaszczyty,  pobudki, 
Te  są  •.  Bądź  zdrów.  Gdzie  idziesz  ?  —  Napiję  się  wódki. 


SATYRY. 
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1  RA    VII. 
Punnou  MioBtai . 

t,  Janie)  prz]  zaczęciu  drogi, 

g  )  i  wiernej  przesti 
I  kąi  zdobyć  moja  ■ftoioosć, 

VY  kr..ik  b  zamknę  :  miej  Janie,  ostrożność  I 

v.  iwiat,  krok  pierwszy  s  taj  ić  nie  jestsuaduo, 

draj<  \ .  lilul)  opadną  ; 

ksztatd  i  biorąc  postać, 
sidła  twoje  dostać. 
i  i.  i  w  i  |  dobrze  nie  uzbroisz. 
li  ki  ok<>\\  pierwiastkowych  boisz. 
Rzadki  :  i  bodzień,  którybj  oblilo 

Kia  zapłacił  na  kania  myto. 

-  \  i  /l>\  iniem  nieufauiein, 
Piotr  szedJ  /a  jej  zdaniem, 
nal.  i  lak  kroki  zmierzał. 
Ze  ani  zbytnie  ufał,  ani  niedowierza!  . 

-    ikał, 
izukai. 
■  k?  —  Tak.  jjk  zlep]  ;  ten.  gdzie  sic.  obraca, 
hstwa  maca. 
szuka. 
/  -  irstępi   ,  co  przychodniów  szuka ; 

i  jirofes  w  Glutów  zakonie, 
Zna  on  nie  tylko  i  -i   i  konie  : 

znv. 
/■  iwy.  uprzejmy,  stateczny; 
Temu  r a  towarzyszy. 

Tamten 

patrzy.  < z\  k'o  nie  podsłucha, 
i.  ha, 
żni  ; 
mi.  wi<  lmo/ni. 
-kaf. 
skał. 

.    Uli  : 

>IH. 

- 

■ 

k»ial<  ni  uk' 
. 
Zbadż  ssą  wstydu,  a  ji 

pali. 

/ 
N 

«\m 

Rockot  zdradliwa, 

I 

Omami 

I 

Ta»  »ie.  nau<  z  w  ■» 


Jak  grzecznie  rosposażyć  zbiory  przodków  skrsątM, 
A  śladj  wspaniałości  stawiając  pamiętne, 
Niesłychanemi  zbytki  i  treścią  rozpusty 

Zawstydzać  marnotrawców  i  d/iwic  os/usty. 
Nauczysz  sic.  jak  prawom  można  sic  nic  pod  lac. 
Jak  dostać,  kiedy  nic  mas/.  •.  dostawszy,  nic  od  lac. 
Jak  ywod/ić  zaufanych,  a  śmiać  sic  /  /w  ied/ion\  <  li. 
Jak  w  hlc.il/ic  utrzymywać  sztucznie  omamionych, 
Jak  sic  udać,  gdy  trzeba,  za  dobrych  i  skromnych, 
Jak  pochlebiać  przj  tomnym  .  śmiać  sic.  /.  nieprzj  tom- 

nych  : 
Jak  cnocie,  gdzie  ją  znajdziesz,  dać  zelzywa.  postać, 
Jak  deptać  wszystkie  wzgląd 3 .  byle  swego  dostać  ■. 
Jakwziąwszj  grzeczną  tonu  modnego  postawę. 
Dla  żartu  dowcipnego  szarpać  cudzą  sławą; 
Jak  sie.  chlubić  /  niecnoty,  a  w  w  yrazach  sprośnych, 
Mieszać  raisz  /.  zuchwałością  w  tryumfach  miłosnych  ; 
Takalo  nasza  młodzież  I  po  skażonej  wiośnie. 
Jaki  plon.  jaki  owoc  w  jesieni  urośnie? 

Rzuć  okiem  na  Tomasza  :  sialu  .  w  \  nędzniały, 
Dwudziestoletni  starzec;  poszły  kapitały. 
Poszły  wioski,  miasteczka,  palące,  ogrody, 
Jęczy  nędzarz,  a  pamięć  niepowrólnej  szkody 
Truje  resztę  dni  smutnych,  co  je  wlecze  z  pracą  i 
Taka  korzyść  rozpusty,  tak  sic  zbytki  płacą. 

Uszedłeś  marnotrawców,  wpadniesz  w  otchłań  nowa. 
Ci  to  są.  co  z  romansów  zawrócona,  głową, 
Rohatyry  miłosne,  żaki  teatralni. 
Trawią  wiek  u  nóg  bogiń  przj  ich  gotowalni. 
Wi  st.  Imienia  ich  kunsztowne  <lo  Fillidów  modnych, 
Koloandrv  w  affektach  wiernych,  a  dowodnych, 
lii  zą  nad  srogim  losem  :  a  boginie  cudne 
l»az  uprzejme,  drugi  raz  dzikie  i  obłudne, 
Czj  się  zechcą  nasrożyć,  >/\  wdzięcznie  uśmiechać, 
Daj. 1  im  tvlko  wolno-,  rozpaczai  i  wzdychać. 

Strzeż  się  matni  zdradliwy*  h,  w  które  płochych  mieści 
Zbyt  czuł]  na  podstęp]  zawszi  kunszt  niewieści; 
mi  /.  ż  się  -uh  I  powabny<  h,  w  które  młodzież  wabią, 
-  tuką  /di  adę  iki  jrją,  pąts  ujedwabią, 
ż  w  nich  wolność  ginie,  czas  się  drogi  U 
V.\  »k  wdzięcznych  sentymentów  w  cnoty  nie  bogaci  ■ 

!.i  i\  nu  /.im  ni.  gd]  1 1  -t .ii •  k  smuci, 
Dl.i  nowego  I  yrsysa,  dawnego  porzuci. 

SIum  /  /-  -k.il\  w  miłosnych  pętach  niewolniku, 
Mbo  siadłszy  w  zamysłach  przj  krętym  strumyku, 
1  i  i  hem  płaj  zą<  em  na  płonne  nadzieje  : 

!  i!li- 1\  mczasi  ni  1  głupiego  się  śmieje. 

isztegow  romansach:  1— ale  jest  na  jawie  i 
Rlokolwii  k  iii  t'  j  płot  hej  poświęi  ii  zabawie, 
N  lań  zoiew  i<  ś<  iafyi  li  zyska. 

Czyli  politowania  wart,  1  /\  pośmiewiska, 

.  I  v  /«.>/.  .  u  1  ię  ■  /•  k.i 
1  |.     Ir,  /  zdali  k.i. 
Nu  żebyś  był  odludkiem     znajdzii  */  nawi  twmii 
Co  nm]  -I  maj  n  męzki,  powab] 

ii  blasku  m  urod] 
Mimo  za  jri  /•■!  1  ow  izechn;  i  ^  mod] 

iki. 

|  bowiązkai  \<  1 

/ 

I  znajdsń  w.  Nii  1  h  '•'!-/■  - 

I 
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W  usciech  płochosć  a  cnota  w  sercu  sic  umieszcza. 

Wojciech  mędrzec  ponury  Japie  młodzież  żywą, 
A  najeżony  miną  poważnie  żarliwą, 
Nową  rzeczy  postawą  gdy  dziwi  i  cieszy, 
Same  wyroki  głosi  zgromadzonej  rzeszy. 
Za  nic  dawni  pisarze,  stare  xięgi  Traszki, 
Dzieła  wieków,  to  płonne  u  niego  igraszki; 
Filozof,  jednem  słowem,  i  miną  i  cerą, 
Unosi  się  nad  podłą  gminu  atmosferą  : 
Depce  miałkość  uprzedzeń,  a  dając,  co  nie  ma, 
Stwarza  nowy  rząd  rzeczy,  i  wiary  systema. 
Zdaleka  od  tej  szkoły,  zdaleka  mój  Janie, 
Powabne  tam  jest  wejście,  wdzięczne  przywitanie, 
Ale  powrót  fatalny.  Zły  to  rozum,  bracie, 
Co  się  na  cnoty,  wiary,  zasadza  utracie. 
Okiełznaj  dumne  zdania  pokory  munsztukiem  : 
Wierz,  nie  szperaj,  bądź  raczej  cnotliwym  nieukiem, 
Niż  mądrym  a  bezbożnym.  Tacy  byli  dawni, 
Równie,  a  może  więcej  naukami  sławni, 
Przodki  twoi  poczciwi,  co  Boga  się  bali  : 
Co  mogli,  co  powinni,  oni  roztrząsali. 
Umieli  dzielić  w  zdaniu,  o  czem  sądzić  można, 
Od  tego,  w  czem  nauka  próżna  i  bezbożna. 

Na  co  rozum,  dar  boży,  jeśli  bluźni  dawcę? 
Mijaj,  Janie,  bezbożnych  maxym  prawodawcę, 
Mijaj  mądrość  nieprawą.  Ta  niech  tobą  rządzi, 
Co  do  cnoty  zaprawia,  w  nauce  nie  błądzi ; 
Co  prawe  obowiązki  bezwzględnie  okrysla  , 
Co  zna  ludzką  ułomność,  w  zdaniach  nie  wymyśla ; 
Co  się  łącząc  z  poczciwym  staropolskim  gminem, 
Nie  każe  ci  się  wstydzić,  żes  chrześcijaninem. 


SATYRA  VII 

Zona  modna. 


A  ponieważ  dostałeś  cos  lak  drogo  cenił, 
Winszuję,  panie  Piętrze,  żes  już  ożenił. 

—  Bóg  zapłać  —  Cóż  to  znaczy?  ozięble  dziękujesz, 
Alboż  to  szczęścia  twego  jeszcze  nie  pojmujesz? 
Czylić  się  już  sprzykrzyły  małżeńskie  ogniwa? 

—  Nie  ze  wszystkiem  :  luboć  to  zazwycaj  tak  bywa, 
Pierwsze  czasy  cukrowe.  —  Tos  pewnie  w  goryczy? 

—  Jeszczeć  —  Bracie  trzymaj  więc,  cos  dostał  w  zdo- 

byczy, 
Trzymaj  skromnie,  cierpliwie  :  a  milcz  tak,  jak  drudzy  •. 
Coto  swoich  małżonek  uniżeni  słudzy, 
Z  tytułu  ichmosciowie,  dla  oka  dobrani, 
A  jejmość  tylko  w  domu  rządczyna  i  pani. 
Pewnie  może  i  twoja?  —  Ma  talenta  śliczne, 
Wziąłem  po  niej  w  posagu  cztery  wsi  dziedziczne. 
Piękna,  grzeczna,   rozumna.  —  Tym  lepiej  •.  —  Tym 

gorzej, 
Wszystko  to  na  złe  wyszło,  i  zgubi  mnie  sporzej. 
Piękność,  talent, wielkie  są  zaszczyty  niewieście; 
Cóż  potem,  kiedy  była  wychowana  w  mieście. 
■ —  Alboż  to  miasto  psuje  ?  —  A  któż  wątpić  może  1 
Bodaj  to  żonka  ze  wsi !  —  Az  miasta  —  Broń  Boże! 
Ziem  tuszył,  skórom  moje  pierwszy  raz  obaczył; 
Ale,  żem  to,  com  postrzegł,  na  dobre  tłumaczył, 
Wdawszy  się  już,  a  nie  chcąc  dla  damy  ohydy.  .  .  . 
Wiejski  Tyrsys  wzdychałem  do  mojej  Fillidy. 
Dziwne  były  jej  giesta  i  misterne  wdzięki : 


A  nim  przyszło  do  ślubu  i  dania  mi  ręki, 

Szliśmy  drogą  romansów  •.  a  czym  się  usmie'chal, 

Czym  się  skarżył,  czy  milczał,  czy  mówił,  czy  wzdychał ; 

Widziałem,  żem  nie  dobrze  udawał  aktora  : 

Modna  Fillis  gardziła  sercem  domatora. 

I  ja  byłbym  nią  wzgardził;  ale  punkt  honoru, 

A  czego  mi  najbardziej  żal,  ponęta  zbioru  ; 

Owe  wioski,  co  z  memi  graniczą,  dziedziczne, 

Te  mnie  zw  iodiy,  wprawiły  w  te  okowy  śliczne. 

Przyszło  do  intercyzy.  Punkt  pierwszy  :  że  wmieście 
Jejmość  przy  doskonałej  francuzkiej  niewieście, 
Co  lepiej,  bo  Francuzka,  potrafi  ratować, 
Będzie  mieszkać,  ilekroć  trafi  się  chorować. 
Punkt  drugi  :  chociaż  zdrowa  czas  na  wsi  przesiedzi, 
Co  zima  jednak  miasto  stołeczne  odwiedzi. 
Punkt  trzeci  •.  będzie  miała  swój  ekwipaż  własny. 
Punkt  czwarty  :  dóm  się  najmie  wygodny,  nie  ciasny  ; 
Tojest,  apartamenta  paradne  dla  gości, 
Jeden  z  tyłu  dla  męża,  z  przodu  dla  jejmości. 
Punkt  piąty  :  a  broń  Boże  !  Zląkłem  się.  —  A  czego? 

—  Trafia  się  rzekli  krewni,  że  z  zdania  spólnego, 
Albo  się  węzeł  przerwie,  albo  się  rozłączy  ; 

—  Jaki  węzeł?  —  Małżeński,  —  Rzekłem,  ten  śmierć 

kończy. 
Rozśmieli  się  z  wiesniackiej  przytomni  prostoty. 
I  tak  płacąc  wolnością  niewczesne  zaloty, 
Po  zwyczajnych  obrządkach,  rzecz  poprzedzającyeb, 
Jestem  wpisany  w  bractwo  braci  żałujących. 

Wyjeżdżamy  do  domu.  Jejmość  w  złych  humorach  : 

—  Czem  pojedziem?  —  Karetą.  —  A  nie  na  ressoracb  ? 
Dałiż  ja  po  ressory.  Szczęściem  kasztelanie, 

Co  karetę  angielską  sprowadził  z  zagranic, 
Zgrał  się  co  do  szeląga.  Kupiłem.  Czas  siadać. 
Jejmość  słaba.  Więc  podróż  musimy  odkładać. 
Zdrowsza  jejmość,  zajeżdża  angielska  kanta, 
Siada  jejmość,  a  przy  niej  suczka  faworyta  ; 
Kładą  skrzynki,  skrzyneczki,  woreczki  i  paczki, 
Te  od  wódek  pachnących,  tamie  od  tabaczki, 
Niosą  pudło  kornetów,  jakiś  kosz  na  fanty  ; 
W  jednej  klatce  kanarek,  co  śpiewa  kuranty, 
W  drugiej  sroka  ;  dla  ptaków  jedzenie  w  garnuszku, 
Dalej  kotka  z  kocięty,  i  mysz  na  łańcuszku. 
Chcę  siadać,  nie  masz  miejsca  ;  żeby  nie  zwlec  drogi, 
Wziąłem  klatkę  pod  pachę,  a  suczkę  na  nogi. 
AA  yjeżdźamy  szczęśliwie,  jejmość  siedzi  smutna, 
Ja  milczę,  sroka  tylko  wrzeszczy  rezolutna. 
Przerwała  jejmość  myśli  ••  —  Masz  wacpan  kucharza? 
Mam  moje  serce  —  A  pfe  ;  koncept  z  kalendarza  ; 
Moje  serce  !  proszę  się  tych  prostactw  oduczyć. 
Zamilkłem,  trudno  mówić,  a  dopieroż  mruczyć. 
AYięc  milczę.  Jejmość  znowu  o  kucharza  pyta  : 

—  Mammosciadobrodziko.—  Maszwacpan  stangryla  ? 
AArszak  nas  wiezie  —  To  furman.  Trzeba  od  parady 
Mieć  inszego.  Kucharza  dla  jakiej  sąsiady 

Możesz  wacpan  ustąpić  —  Dobry  —  skąd ?  —  Poddany, 

—  To  musi  być  zapewne  nieoszacowam  . 
Musi  dobrze  przypiekać  recuszki.  łazanki, 
Do  gustu  pani  wojskiej,  panny  podstolanki, 
Ustąp  go  wacpan,  przyjmą  pana  Matyasza, 
Może  go  i  xiądz  pleban  użyć  do  kiermasza. 
A  pasztetnik?  —  Umiałci  i  pasztety  robić. 

—  Wierz  mi  wacpan,  jeżeli  mamy  się  sposobić 
Do  uczciwego  życia,  weżże  ludzi  zgodnych, 
Kucharzy  cudzoziemców,  pasztetników  modnych; 


SATYRY. 


i  cukiernika.  Serwis  zwierciadlany. 
ki  jtiikiif  z  porcelany  I 

N      mam —  Jak  to  h\  c  saote?  a'e  już  rozumiem. 
trjbu  wiejskiego  nie  umiem, 
pułki. 
Tam  w  pi  midaeh  krajanki,  pomniki. 

Tatarskie  ziele  w  cukrze,  imbier  chiński  w  miodzie  : 

_  idzie, 
>V  ładunkach  bihułowych  kmin  kandyzowany, 
A  na  wiercchu  toruński  piernik  pozłacany. 

unie  i  grzecznie, 
u  wacpan.  ie  sic  stawie  sprzecznie  : 
Jam  niegodna  tych  parad,  takiej  wspaniałości.  — 
Zmili  ułrm,  wolno  h\  lo  żartować  jejmośi  i. 
rola.  spojrzała  z  karety 
mię    parkan,  czemu  nie  sztachety? 
i  kotka  i  myszka, 
i  Franciszka. 
-    :ii<;ły.   jam   westchnął.   W   drzwi 
wchodzi  i 

—  To  nasz  ziądz  pleban  —  Kłaniam  —  Zmarszczył  sic 

dobrodziej. 
sala?  —  Tu  jadamy  —  Kto  widział  tak  jadać! 
Mała  ta  ilu  nic  może  Ul  liadać. 

-   ■  k.  skoro  lo  wyrzekła. 
■  tychmiasl  ze  strachu  miękła. 
Jam  został     id/iem  dalej  ;tn  pokój  sypialny. 

okój  do  bawienia  ?  —  Tam  gdzie  i  jadalny  \ 

—  To  !  •  może  :  —  A  gabinet?  —  Dalej, 
Ten  be/.łzie  dla  wat  pani.  a  tu  będziem  spali. 

ie,  do  swoich  pokój 
Ja  masa  -jjiiia.  od  sti 

'  •  k.  od  muz  >  ki.  od  zabaw  pry  w  a  lny  <  h, 

platii\ih. 
v  5  ikszpanu.  licuslru  : 

—  Wi  lustru. 
To  nien 

\  ki, 
k.łlu  m«T7>  aini\  , 

Ta  dr; 

asalrńki .  klat»-.  zki  na  ptaszki. 
Ul  ha. 
ha  : 

'■ 

•  .... 

'  ■■  rna^. 

'.ać, 
mu  wrzawy, 

/i»\    ; 

W  dwa  tTjo  lane  już  .h. mu  i  pozna 

Z  rtolmifj  i/l  \  hall  Marę, 

/  /liku, 

■ 
Rud 

Zfola  przrtzetHmojdorn'k  amraaaasiie  | 
A  ja  »  kącie  riK-borak.  jak  | 


To  mniejsza,  lecz  gdy  hurmem  zjechali  sic.  fi 
W  \  kw  intne  k« Walery,  i  modne  jejmoście. 

Bal,  maski,  trąby,  kotły  .  gromadna  motyka  ■. 

Pan  izambelan  U  zdrowie  jejmości  wykr/\ka. 

Pan  adjutanl  wypija  moje  stare  wino. 
A  jejmość  m  kacie  siedząc  z  panią  starościna. 
Kiedy  sic  ja  uwijam,  jako  jaki  sługa, 
('oraz.  na  mnie  pogląda,  śmieje  sic.  i  mruga. 

Po  wieczerzy  fajerwerk,  goście  patrzą  z.  sali. 
Wpadł  szmermel  miedzy  gumna,  stodoła  sic  pali  i 
Ja  wybiegam,  ja  gaszę,  ratuję  i  płaczę, 
A  tu  brzmią  coraz,  głośniej  na  wiwat  trębacze, 
Powracam  zmordowany  od  pogorzeliska  i 
Nowe  żarty,  przymówki,  nowe  pośmiewiska. 
Siedzą  goście,  a  coraz  więcej  ich  przybywa, 
Przekładam  ibj  tui  ezpena  ■  jejmość  zapalczywa, 

Z  BWOJemi  CZterma  wsiami  odzywa  się  dwornie  : 

—  I  osiem  nie  w  \  slarc/\  .  przekładam  pokornie. 

—  To  się  wróćmy  do  miasta.  —  Zezwoliłem,  jedziem, 
Już  tu  od  kilku  niedziel  sbytkujem  i  aiedziem. 
Już...  ale  dobrze  mi  lak,  choć  frasunek  bodzie  : 

Cóż.  mam  czynić?  próżny  żal,  jak  mówią,  po  szkodzie. 


SATYRA    IX. 

Życie  dwohskif.. 


.IovrniMiF. !  już.  młodość  porywcz.a  uciekła, 

I  wieku  dojrzałego  już  pora  dociekła  ; 

Ta  pora.  w  której  żądze  słabieć  zaczynają, 

Straw  ileś  lata  twoje  między  dworska,  zgrają  ; 

Zrazu  młodzian,  dojrzalszy  potem,  profes  teraz, 

'/.\  ikuj  m  j  ,  zdradzony,  oszukany  nie  raz. 

Zgoła  dworak.  Więc  naucz,  świadom  z.namicnii ie, 

Na  i  eem  zawiało,  jakie  u  dworu  jest  życie  7 

Miiczyi  »t  dworak,  ja  wieśniak  o  nowiem  i 

Naprzód,  (trzeba  te  ni  czj  brać  /  lekka),  albowiem 
Obraziłbym  i  wielu,  gdybym  prawd,  izczei  | 

Objawiał,  a  ni«zw\  kii  dworom  mani  j<i  i. 

GrzCM  /nos.    lalenl  nie  lada.  ten  rad  w  dworach  gości, 

Ten  kaztaii  i  oświecone  jaśnie  wielmożnośi  i, 

Ten  jesl  i  n  bą  k.iż.!.  go,  co  sn;  dwom  ima, 
< .o  pozoru  nu  nazbj i .  a  istoty  nima. 

0  jesl  dworakiem.  Panie  .loachimie, 

!/.  <  o  tam  w  ohydzie,  a  co  tam  a  estymie? 

—  \\  aazmoaciartajeai  kunsztem  wielorakiem, 
l  miałeś  ży<  u  dworu,  i  jesteś  dworakiem. 
A  ja  pi  ostak,  a  pi  /< i  i>  ż  ( In  iałb)  m  z  tego  toru, 
Cos  pojąć  i  okryśłii  .  jak  Łyją  u  dworu. 

udał,  daremniem  itai  anie  posti  .id.ił, 
lic  u  dworaków  o  prawdzie  wybadał? 

opowiedział,  cho    ariesz,  a  wiesz  ściśle, 
.l.i  <  o  nil  a  ii  m,  os  domj  -I  powiem  i  oki  j  ilę, 
Dwói  Jeslto  wybór  ludzi,  tak  mówi 
ial  poapolil]  zdani  «nj  . 

l/,|    Grzet  snj  mówi  ardzi 
low<  ip,  tali  nta,  omit  izi  soi  czrej  tnie, 
i  .,|,  pu  i  obwii  izm  ta.  lerj . 

.lak  z  łupin,  człeka  losu  i  ><  i  doi  > 
Gdj  nie  palny,  kt  i  co  rzecz  i  bodci, 

złod/i.j. 

—   I  i  prawda,  1" 


n6 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


—  Jakże  to  pięknie  nazwać,  kiedy  Potr  okradnie? 
Można  prawdę  powiedzieć,  ale  tonem  grzecznym, 
Piotr  się  wprawił  w  rzemiesle  trochę  niebezpiecznym, 
Piotr  zażył,  a  nie  swoje,  kunsztownie  pożyczył : 
Zgoła  tyle  sposobów  grzecznych  będziesz  liczył, 
Tak  fałsz  będziesz  uwieńczał,  do  prawdy  sposobił, 

Że  na  to  wreszcie  wyjdzie  :  Piotr  kradł,  dobrze  zrobił. 

Fałsz  grzeczny,  to  styl  dworu,  i  moneta  w  kursie  : 

Wszędzie  on  się  tam  mieści,  w  dziełach  i  dyskursie, 

I  choć  naksztaltliczmanów  z  siebie  nic  nie  waży, 

Nadali  mu  panowie  walor  do  przedaży. 

Więc  ten  fant  wielce  zdatny,  i  każdy  go  chowa, 

Stąd  grzeczne  oświadczenia,  stąd  pieszczone  słowa, 

Stąd  ostrożna  nienawiść,  i  podejścia  sztuczne, 

Stąd  łaski  oświadczenia,  łaknącym  nieluczne  ; 

Stąd  zgoła  wszystko  pozór,  a  mało  istoty, 

Fałszywe  słowa,  dzieła,  dobrodziejstwa,  cnoty, 

Stąd...  ale  dość  już  tego.  Chciwy  o  puściznę, 

Wlecze  się  Piotr  z  poranku,  na  dzienną  pańszczyznę  : 

Uprzedził  go  Mikołaj.  Ściskają  sic  oba, 

Jak  się  masz  przyjacielu?  jak  ci  się  podoba 

Dzień  dzisiejszy?  —  Pogodny  —  Cieszę  się  —  Ja  wzajem. 

Idzie  dyskurs  uprzejmy  zwykłym  obyczajem. 

Już  się  sobie  zwierzyli,  o  czem  i  nie  mysią. 

Więc  obcych  wizerunki  malują  i  kryslą. 

Jan?  —  to  oszust,  —  Bartłomiej  ?  —  to  szuler  wierutny; 

Jędrzej? —  Mędrek. — Wincenty?  —  Dziwak  bałamutny. 

Franciszek?  —  On  ma  rozum  tylko  przy  kieliszku. 

Wchodzi,  aż  ci  do  niego  :  —  Witajże  braciszku! 

A  Franciszek  co  właśnie  z  nich  czynił  igrzyska, 

—  Witajcież  kochankowie  !  całuje  i  ściska. 
Już  ciżba,  ci  w  dyskursach,  ci  szepcą  do  ucha, 
Ten  niby  z  drugim  gada,  a  trzeciego  słucha  ; 
Tamtem  łże,  a  co  słucha,  łgąeemu  nic  wierzy. 
Tomasz  stoi,  a  z  boku  układu  i  mierzy  : 
Jędrzej  mu  nie  do  kroju,  więc  Jędrzej  ladaco. 
Stawia  sidła,  a  dzienną  niezwąllony  pracą, 

Patrzy  w  ciżbę,  gdzie  natrzeć  -.  jakoż  się  już  wtłoczył. 

Już  świeżego  wśród  zgrai  domatora  zoczył. 

Już  przyjaciel  serdeczny,  sekretów  się  zwierza, 

A  na  znak  poufałych  afektów  przymierza, 

Zmyślił  piękną  nowinę  szeptając  do  ucha  : 

Ten  już  przedał,  co  kupił,  wieść  nie  lada  grucha, 

Dopierożw  politykę.  Nim  pan  wszedł  do  sali, 

Już  jedne  państwa  znieśli,  drugie  rozebrali  : 

Jędrzej  zyskał  Neapol  za  królową  Bonę, 

Marek  ojcu  świętemu  darował  Lizbonę, 

Nie  masz  Turków,  rwą  Persy,  strach  kolo  Japonów. 

Drzwi  się  znagla  otwarły.  Aż  tysiąc  ukłonów, 
Wchodzi  pan,  już  umilkła  swiegotliwa  zgraja, 
Każdy  się  inszym  kształtem  łasi  i  przyczaja. 
Każdy  patrzy  na  pana,  a  z  wzroku  docieka, 
Czego  albo  się  chroni,  albo  na  co  czeka. 
Wszystkie  się  usta  śmieją,  ciągną  wszystkie  szyje, 
Ten  się  pcha,  ten  potrąca,  ten  się  jak  wąż  wije. 
Wszyscy  na  to,  kogoby  pan  giestem  oznaczył ; 
Spojrzał  pan  na  Szymona,  dniem  dobrym  uraczył  : 
Ażci  Szymon  w  promieniach  śmieje  się  i  mruga, 
Jan  go  kocha  serdecznie,  Piotr  najniższy  sługa, 
Bartłomiej  go  uwielbia,  a  Krzysztof  go  ściska. 
Wszyscy  hurmem  do  niego  zdaleka  i  zbliska  : 
A  Szymon  pełen  wdzięków  i  niby  pokorny, 
Mając  zaraz  na  przedaż  uśmiech  i  giest  dworny, 
Tym  go  daje  w  dwójnasób,  a  tym  przez  połowę  : 


Łapią  w  lot,  a  już  szczęścia  stąd  biorąc  osnowę, 

Ten,  który  trzema  słowy  Szymona  się  szczycił, 

Gardzi  tym  klóry  tylko  półtora  uchwycił. 

Piotr  dostał  pól  uśmiechu,  Jędrzej  ćwierć  spojrzenia  : 

Szczęśliwy,  kto  z  przyjaznej  fortuny  zdarzenia 

Tyle  zyskał,  czekając  przez  nie  jeden  tydzień, 

Że  wypadł  z  ust  Szymona  dla  niego  dobry  dzień. 

I  nie  próżno,  bo  mniejszych  choć  fawor  nie  szczyci, 

Są  z  laski  faworytów,  wicefaworyci. 

Urząd  to  nie  wysoki,  lecz  przecie  wygodny, 

A  przemysł  dworów  zawsze  w  kunszta  nowe  płodny, 

Dzieląc  fawor,  jak  wilgoć  w  drzewie  przez  zawiązki, 

Z  pnia  w  konary,  z  konarów  przesącza  w  gałązki. 

O  barwie  faworytów  niech  się  nikt  nie  pyta, 
Poznać  z  miny  zuchwałej  sługę  fawory  la. 
Choć  nierówne  teatrum,  gdzie  są  umieszczeni, 
Co  pan  w  izbie,  to  słudzy  dokazują  w  sieni. 

Paweł,  co  w  dworskiej  służbie  strawił  lat  trzydzieści ; 
Śwista  z  szpakiem  ministra,  z  psem  się  jego  pieści, 
Pochlebuje  lokajom,  z  lauframi  się  wita, 
Dobrze  mu  się  też  każda  nadaje  wizyta. 
Jemu  szwajcar  otwiera  drzwi  z  wdzięcznym  uśmiechem  •. 
Jemu  lokaje  służyć  golowi  z  pospiechem  : 
A  co  większa,  ów  pański  strzelec  poufały. 
Raczy  słuchać  te,  co  mu  opiewa,  pochwały. 
Nawet  jejmość,  (nie  jejmość,  jak  to  pierwej  zwali, 
Ci  co  z  prosla  tak  pańskie  żony  mianowali), 
Ale  jejmość  afektów,  jejmość  wdzięcznej  chęci, 
Jejmość  miłosno  władna,  na  dowód  pamięci, 
Uszczypnęła  go  w  ramie.  Kontent.  głodny  czeka. 
Już  ujrzał  perspektywę  szczęścia  choć  z  daleka. 
Wkrótce  bowiem  skutecznej  łaski;  uprzejmości 
Zyskał,  przez  garderobę  wchód  do  jegomości. 

W  pierwiastkach  nieświadomy  Rzym  praktyk  faworu, 
Stawiał  cnoty  przysionek  przed  domem  honoru. 
Przyszły  pauy,  upadły  szanowne  swiąlniee  : 
A  przybytków  fortuny  dumne  okolice, 
Objął  pr.ysionek  pochlebstw,  matactwa  i  datków. 

Oloż  dwór,  Joachimie,  z  skulkówr  i  zadatków  : 
Temi  ścieżki  iść  musi,  kto  dworu  się  trzyma. 
Wsi  swobodna  !  szczęśliwy  kto  ciebie  się  ima, 
Niekształtne  twoje  zyski,  prawda,  ale  trwale  : 
Niech  dwór  stawia  złudzonym  widoki  wspaniałe, 
Niechaj  cieszy  nadzieją  :  niżli  się  la  zjści, 
Lepsze  małe,  lecz  pewne,  wiesniackie  korzyści. 


SATYRA    X. 
Pan-    niewart   słcgi. 


I  w  7i  \h  tylko  pięćdziesiąt.  Wieleż  miał  w  ziać?  Trzysta: 
Tak  lo  z  dobrego  pana  zły  sługa  korzysta. 
A  za  cóż  te  pięćdziesiąt?  —  Psa  trącił.  —  Coż  z  tego? 

—  Ale  psa  faworyta  jegomoscinego. 

—  Prawda,  wielki  kryminał,  ale  i  plag  wiele. 

—  ToLska,  że  pięćdziesiąt.  —  1  nieprzyjaciele 
Taką  łaskę  wyświadczą.  —  On  najlepszy  z  panów, 
On  sto  plag  nigdy  nie  dał.  —  Mów  lepiej  z  tyranów, 
Co  dóm  czynią  katownią,  a  na  płacz  nieczuli, 

Z  wnętrzności  się  człowieczych  ku  sługom  wyzuli. 
Ten,  co  gdy  był  sam  sługą,  dobre  miewał  pany, 
Porzuciwszy  niedawno  podłe  pasamany, 
Co  się  niegdyś  pokornie  nazywał  Maciejem, 
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Dziś  jest  jaśnie  wielmożnym  mości  dobrodziejem. 
Z  a  kan-ty,  gdzie  stawał,  przesiadł  się  w  karytę, 
W  mundur  barwę  anssuasuł,  a  nader  oblite. 
M  swojej  próby  oczywiste, 

1  herb  znalazł,  i  przodków  i  panegirystę. 

ziółko  «  krzaczek  idzie,  choćby  \y  dąb  urosło  . 
•  ■>  j<  st  rzemiosło  : 
Cudotworna.  na  kri   -  bia  warstaty. 

—  Maciej  cbfop.  1  i  _.ity. 

N  .  ja  u if  chcę  kaduka, 

i  j  ULonn  i  złych  zysków  szuka; 

u  majętność  pomnożył, 
v  .         trzeba;  wziął gdzie  nie  położył: 

Ale  Maciej  suewd  sieczny  t\m.  u  których  służył, 
Ale  Ma  na  złe  l\  Iko  użył. 

Ale  Maciej  nieludzki :  to  satyra  k 
Nie  dha  na  to.  kio  w  jakiej  zostaje  mas/karze. 
Odrzuca  czcza  wieli  »di  s  chłostą  czeka, 

N      szlachcica,  nie  chłopa «  /łowicka. 

n  południe,  choć  pracy  nii 
Manin.  noi  całą  i  oka  nie  zmrużył  : 
Wolno  panom,  i  nadto  zbj  U  k  im  nie  wadzi  -. 

Izi. 
Obudź!  :  Marcin,  co  czuł  pilnie, 

•  .  jak  BSOŻe,  dogodzić  usilnie. 
Nadaremne  starania    któż  panom  dogodzi? 
Jak  legł,  lak  wstał  niekontent  jegomość  dobrodziej  : 
i  gustu;  noc  na  kartach  strawił. 
mc.  wczoraj  klejnoty  zastawił, 
ni.  termin  przypomina, 
-       sio  plac  dla  Marcina. 
krnąbrny:  po  plagach  się  schował, 
Dali  drucie  w  dwójnasób,  za  co  nic  dziękował? 
W  !>m  i!  pan  przecie  : 

I  Marcii 

*ka  '. 
iska. 
I 
!  ie  kara  za  słowem  okrutna 

ki  ulralny, 
I 

Dał  pl  j  . 

tkiem, 
takim  w/iitl 

Zatinak  mu, 

i.a  małej  kwoi  i'   |  okrj  joi 

i  lękły, 

■ 
I 

—  A  kt'  i 

I 

Bąsto| 

i 


Pan  koniuszy,  co  bije  :  masztalerz,  aa  płacie  : 

Pan  podskarbi,  CO  kradnie:  piwniczy,  00  /linka; 

Sługa  pies/\ .  dworaanin,  co  ma  pacholika  ; 
Pokojowiec  prez  zaszczyt  wspaniałemu  sercu, 

A  dla  tego,  Że  Szlachcic,  bierze  na  kobiercu. 

Pan  architekt,  co  planty  bez  skutku  wymyśla] 

Pan  doktor,  co  /abija  •.  sekretarz,  co  smyśła, 

Pan  rachmistrz,  co  l/e  w  liczbie  i  gumionny ,  eow  mierze; 

Plenipotent,  co  w  sądzie;  komisarz,  co  bierze 

W  ięcej  jeszcze,  jak  daje  :  a  złodziejów  mniejszych, 

Kradnąc,  sam  jest  użyty  do  usług  ważniejszych, 

Łowczy,  co  je  zwierzynę,  a  w  polu  nie  bywaj 

^iar\  szafarz,  co  zawsze  panu  potaLiwa  ; 

Pan  kapitan,  co  Żydów  drce,  kiedy  sięproBzą; 

Żołnierze,  co  potraw)  na  stół  \\  galę  noszą; 

Kapral,  co  więcej  jeszcze  kradnie,  niż.  dragani ; 

1  dobosz,  co  pod  okna  capstf)  k  tarabani : 

A  kiedy  do  kościoła  jedzie  i  gronem  gości, 

Bije  w  dziurawy  bęben  werbel  jegomości. 

Mają  kióle  marszałków  -.  co  być  królem  może. 
.lak  ma  być  bez  marszałka  ?  gale  i  podróże, 
Szlachci  dumny  urzędnik,  namiestnik  powagi, 
Wice-ly  ran  :  bez  niego  i  chłosty,  i  plagi 
.Nie  miałyby  zaszczytu.  On  kar\  ro/dawca. 

On  rozrządziciel  męczeństw,  on  katowni  sprawca. 
A  jak  niegdyś  przed  rzymskim  konsulem  topory, 
Niosły  kar  wykonac/e.  bezwzględne  liktory  ; 
Tak  przed  Strogim  mars/alkiem  sążniste  pajuki, 
.Niosą  skórom  pamiętne,  boćkowskie  kańczuki. 
Webod/i  :  zewsząd  jęczenia  i  płacze  się  w /noszą, 
Oprawcy,  gdy  rozkazy  srogie  nędznym  głoszą. 
Dom  się  wrzaskiem  napełnia  :  plac/,  sług  pana  c  ieszy. 

Wspaniały  jękiem  nędznych,  płaczem  stużnej  rzeszy, 
Rzuca  groźnem  spojrzeniem  nieszczęśliwe  losy, 
Karmią  słuch  Neronowy  płaczliwe  odgłosy. 
A  «  powszechnym  nieszt  sęsnej  czeladzi  ui  isku, 
Gdy  przeklęctw,  narzekania,  dań  odnosi  w  zysku. 
Czuje,  że  pan,  bo  gnębi.  Jestże  usłużony  P 
IU  najmniej  ■  szczęsi  ia  tego  nie  snął]  Net  ony. 

Służ]  wiernie,   kto  koi  ba  .   nie  ma  sług.  kto  dręcz\  ; 

Niewolnik,  co  pod  jarzmem  obelżywem  jęczy, 

i  i  !•  żar  w  pneklęctwie  na  U  go.  co  a  tożyłi 
KI  ni'  los,  co  się  tym  /.jad lej  dla  ni:'go  nasrożył, 
Tym  dotkliwszym,  odjąwsz]  wolność,  skarał  stanem, 
dd\  kazał  służyć  temu ;  co  nie  wart  być  panem. 
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aiżnik  czerwii  nny,  .i  kinal  /  nazwiska, 
l  <  /( /nn\  matedorstwem.  Jemu  kart  igrzyska 
Winniimj    a  walecznym  dumni  bohatyrem, 
Wytzłi  na  su  1. 1 1  izaler)  pod  wodzem  Lahirem. 
I  ..k  ii<  zwał  ten,  co  pi  rwszj  dis  zabaw  nej  spółki, 
Pod  xt'/u<  ni  i  barwami  u  brał  •  zti  i  j  polki  ■ 
I  ł  .1/  e  iii  ln<  lalkom,  jłupii  50  .•■     bawił, 
Wszystkim  jego  następcom  kunszt  sacn)  objawił. 
\\.x/l\  kari\  w  potrzebę,  tak  jak  innych 

rch  dziwacki  wymysł  g  Ij  łodziom  udziela, 
•.  haracz  modzie.  Stąd  tyranj  nowe, 
Króle  winne,  crerwiem  dzwonkowe, 

B  /  ^  /.!•  du  na  1  od  lanj  1  h  ma 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Coraz  cięższe  wkładają  jarzma  i  podatki. 

Łask  pańskich  (jak  zazwyczaj),  rywale,  rywalki, 

Dworzany  niżnikowie,  faworytki  kraiki, 

Zawsze  w  wojnie,  a  z  nimi  i  ich  adherenci, 

Biją  wszystkich,  skoro  się  ich  kolor  wyświęci. 

Król  najstarszy  u  innych  ;  nasz  jarzmu  niezdolny, 

Pod  tuzem,  jak  pod  prawem,  sadza  go  lud  wolny: 

Bije  więc  wstępnym  bojem  i  króle  i  kraiki, 

A  my  głupi,  co  gramy  :  płacimy  za  lalki. 
I  lalki  nam  też  płacą.  Co  ziemi  i  piędzi 

Nie  miał  przedtem,  dziś  Marek  hrabia  na  żołędzi, 

Z  łaski  malowanego  króla  jegomości 

Posiada  summy,  wexle,  fanty,  majętności. 

Jako  strumyk,  co  zlckka  po  kamyczkach  ścieka, 

Nim  się  z  niego  tak  znaczna  ustanowi  rzeka, 

Iż  ją  majtek  w  żegludze  żartkiem  porze  wiosłem  ; 

Tak  szedł  Marek  do  zbiorów  szulerskiem  rzemiosłem. 

Podłe  są  gier  wspaniałych  pierwsze  towarzyszki : 

Chcesz  przyjść  do  Faraona,  trzeba  zacząć  w  pliszki, 

Trzeba  skrzętnem  staraniem,  gdy  pora  użycza, 

Próbować  różnych  losów,  i  w  rusa,  i  w  bicza  ; 

A  zacząwszy  w  ciskankę  z  chłopcy  po  miesiącu, 

Kończyć  z  pany  wśród  luster,  grając  po  tysiącu  ; 

Najsmielej  wódz  takowy  do  zwycięztwa  zmierza, 

Który  się  od  prostego  dosłużył  żołnierza. 
O  wy  !  dusze  wyborne,  i  większe  nad  prawo ! 

Wspaniały  punkt  honoru,  co  trzymając  żwawo, 

Zaufani,  że  na  was  cios  kary  nie  natrze, 

Na  bankowym  fortunę  stawiacie  teatrze  ; 

A  szacownej  wolności  chcący  zostać  wzorem  ; 

Domy  wasze  stawiacie  szulerstwu  otworem. 

Pozwólcie  dusze  wielkie  !  dusze  uwielbione  ! 

Niechaj  igrzysk  fortuny  uchylę  zasłonę. 
Assainble  :  Niosą  karty,  i  sztoi.y  i  marki, 

A  jako  bankierowie  na  walne  jarmarki ; 

Zasiadają  szulery,  w  wielkie  dzieła  wprawne, 

Koło  nich,  jak  na  smyczy,  pacyenty  sławne. 

Ten  nowy  kabalista  zaczyna  kwerendy, 

Stawił  na  piątkę  z  asem  połowę  arendy  : 
Tamten  zazdrosnem  okiem  patrząc  na  kolegę ; 
Sypie  na  kralkę  pełną  pszenicy  komiegę. 
Przegrał  uiżnik,  ów  niżnik,  co  się  był  tak  wsławił, 
Zgniot!  Antoni  złoczyńcę,  i  w  komin  wyprawił. 
Marcin  damie  łeb  urwał  za  dwa  łaszty  żyta, 
Klnie  Jędrzej  nieszczęśliwy  i  zębami  zgrzyta  ; 
A  że  sąsiad  na  takąż,  jak  on,  kartę  stawia, 
Dąsa  się  na  sąsiada,  mruczy  i  przymawia. 
I  ów  przegrał  i  westchnął,  a  Jędrzej  się  cieszy, 
Coraz  więcej  zgromadza  zysk  szulerskiej  rzeszy  : 
Złoto  brzęczy,  ten  daje,  a  tamten  odbiera  : 
Ow,  że  przegrał,  za  siebie  coraz  się  obziera. 
Ktoś  mu  przyniósł  nieszczęście.  Piotr  przegrał  na  kralkę 
Byłby  i  więcej  przegrał:  szczęściem  poslrzegłbalkę, 
Posunął  się,  a  miejsca  gdy  lepszego  siąga, 
Już  nietrwożny,  jak  siedzi,  zgrał  się  do  szeląga. 
Zgrał  się,  a  nowy  Tytan  zjadioscią  rozżarty, 
Jak  Ossę  i  Pelion,  rzucił  w  górę  karty; 
Wyzywa,  a  w  perorach  żwawo  rozpoczętych, 
Bluźni  żywych,  umarłych,  i  grzesznych  i  świętych, 
Piotr  więcej  jeszcze  przegrał,  przecież  się  us'mie'cha, 
Śmiech  w  usciech,  a  łzy  w  oczach,  więc  tajemnie  wzdy- 
cha, 
Żal  dokucza,  wstyd  broni:  trójka  nieszczęśliwa, 
Trójka  niedys  pomyślna,  a  teraz  zdradliwa, 


Poczwórnem  złem  paduieniem  zgubiła  go  marnie, 
Osierocone  złoto,  chciwy  bankier  garnie  ; 
Nie  masz  czasu  i  żegnać  miłe  towarzysze, 
Poszedł  smutny:  siadł  w  kącie,  i  satyry  pisze. 
Pisz  bracie  !  dobre  będą,  piękne  i  zbawienne. 

W  drugim  kącie  na  losy  płaczący  odmienne, 
Co  największa  pociecha  strapionego  gracza, 
Znalazł  Łukasz  nieszczęsnych  awantur  słuchacza  ; 
Za  nic  Rzymu  i  Alen  sławne  oratory, 
Naówczas,  kiedy  szuler  płaczliwe  perory 
Rozpoczyna  wybornym  sposobem  i  kształtem  ; 
Jakim  los  rozjuszony  niesłychanym  gwałtem 
Srożył  się,  jak  tylekroć  szczęsne  i  wygrane, 
Owe  karty  z  kabały,  karty  doznawane, 
Odmieniły  się  wszystkie,  odmieniły  nagle. 
A  gdy  dął  wiatr  pomyślny  w  rozpuszczone  żagle, 
Gdy  już  okręt  ku  mecie  dążył  w  bystrym  biegu, 
Gdy  już  portu  dotykał,  rozbił  się  na  brzegu. 
Rozbił  się,  umilkł  mówca...  westchnął!  głową  kiwnął: 
Rozbił!...  powtórzył  słuchacz,  i  żałośnie  ziwnał. 

Wrzask  —  o  co? — Jak  nie  wrzeszczeć  !  zyski  oczywiste 
Stracił  Jan  ;  wielkim  głosem  wotum  uroczyste, 
Co  w  zaklęciu  wskroś  serca  słyszących  przenika, 
Czyni,  że  grać  nie  będzie...  i  stawia  niżnika. 
Stawia  zdrajcę,  co  tyle  złota  na  bank  wegnał, 
Stawia  na  pożegnanie-,  przegrał...  nie  pożegnał; 
A  losów  nieszczęśliwych  dopełniając  miarki, 
Pozbywszy  gotowizny,  gra  teraz  na  marki. 
Zle  rzecz  sądzić  z  pozoru.  O  marki !  ó  sztony ! 
Któżby  zgadł,  żeście  czasem  warte  miliony! 
Spytaj  Jana,  opowie,  koscianemi  znaki, 
Jak  z  sług  pany,  a  z  panów  stały  się  żebraki. 

Piotr  kontent,  Piotr,  co  wczoraj  trzysta  nie  żałował : 
Dziś  wziął  rewanż,  trzy  wygrał,  do  kieszeni  schował : 
Oszukał,  bo  grać  przestał,  tych,  co  wczoraj  zgrali, 
Jęczą  nad  srogą  zemstą,  w  ięc  się  ich  użali : 
Niech  wygrane  odbiorą:  stawił,  przegrał:  drugą, 
I  ta  poszła  ;  nie  bawiąc  z  odgrywaniem  długo, 
Co  chciał  pocieszyć,  niby  zawstydzone  franty, 
Dał  pięćset  w  gotowiźnie,  a  tysiąc  na  fanty. 
Przegrał  lecz  pięknie  przegrał,  nie  oszczędza  zbioru, 
Ale  przegrał  na  słowo,  a  to  dług  honoru. 
Niech  głód  mrą,  niech  klną  pana  służący  niepłatni, 
Żebrak  on  na  potrzeby,  na  zbytki  dostatni. 
Pierwszy  dług  kart  u  niego,  niż  zasług,  niż  cnoty, 
Woli  płacić  za  kralkę,  niż  wspomódz  sieroty, 
Nie  kazał  lak  król  polski,  lecz  kazał  czerwienny: 
A  zbytek  coraz  w  głupich  zapędach  odmienny, 
Wtem  tylko  jest  stateczny,  że  niecnotę  wdzięczy. 
To  nie  honor  zapłacić,  gdy  sierota  jęczy  ; 
Kiedy  płacze  rzemieślnik,  sługa  strawion  pracą. 
A  honor,  gdy  się  zbytki  i  niecnoty  płacą! 
Jan  objął  po  rodzicach  majętność  dostatnią, 
Wjechał  w  miasto,  a  wpadłszy  w  filutowską  matnią, 
W  takie  go  facyendy  wprawił  kunszt  lotroski, 
Ze  w  rok  poszły  intraty,  i  summy  i  wioski. 
Cóż  teraz  czyni?  oto  widząc  w  worku  pustki, 
Z  szóstek  robi  siódemki,  a  z  siódemek  szóstki. 
Żyje  więc  jeszcze  lepiej  :  niż  kiedy  był  panem  : 
A  teraźniejszym  dobrze  dyrygując  stanem, 
Kto  wie,  jeśli  co  przegrał,  nazad  nie  odkupi. 
A  jak  zdradę  postrzegą?  Alboto  Piotr  głupi? 
Wyćwiczył  się  on  nie  zle.  Są  mistrze  uczeni, 
Co  kiedy  zechcą  żołądź  uczynią  z  czerwieni, 
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i    Co  pantila  z  kinala  ;  a  gdy  karla  zim  ka. 
j   Z  króla  kralkę  uczynią,  a  i  tu/a  niżnika. 

-  --  anepeJerarwaf.  Bogdajby  był  dziki, 
tnie  przepadły  tu/y  i  niżniki! 
Dla  głupich  się  zaczęły,  mądrzy  je  przejęli ; 
i  lami  tylko  bawić  mieli, 

>  drogi,  majątek  i  cnotę  : 
ulni  fUuterckich  przejmując  ochotę, 
Oszukani,  alratni,  zdrajcy,  i  oszusty, 

-:wu  ilan  zdzierstwa,  sbylkón  i  rozpust] 


C/A  SC  DRUGA 
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lo  istności,  co  hrak  w  liczby  rzędzie, 
mniemamy  milczenie,  i  jesteśmy  w  błędzie. 
Pozór  je  tak  osądził,  alo  pozór  zdradny. 
Jest  w  nit-in  przymiot  istotny,  jest  przymiot  dokładny  ; 
Zgoła  taną,  poij  teczną. 

Pisane  i  gadacze  I  znam  uas-zę  m)  sl  sprzeczną, 
«stan<;.  Ty,  co  ci  się  marzy, 
zmyślasz  :  czasem  ci  się  zdarzy. 
Ze  utrudzony  krz\  ki.-m.  którym  drugich  nudzisz, 
Umilkniesz,  a  że  plocbą  pow  ieś(  ią  nic  trudzisz  j 

!  uszom  spoczynek  ;  wielbią  cię  słuchacze: 
Oddawaj  hołd  milczeniu.  Wy  sławni  malaczel 
•  laibii  rz>  7  rzemiosła,  wv  zdrajcy  i  urzędu. 
isy  dzieł  nieprawyi  h,  «v  niegodni  względu  : 
słowem,  <o  piórem,  umiecie  k i»  I 

działem,  trudem.  łgać.  zdradzać,    zło- 
rzeczyć, 
mani.  mil.  i\  wam  w  i'  rzy. 

b  wzdyi  bań  i  pai  i   i  ty, 
Z<lral  )  i  doU  nie  milczy. 

Podjaę  ikrywa  jad  wilczy. 

d/i   h. i  l.ł  ul  lim  i.-kać, 
jak  zdradniej  mili  zrc.  niżlijawnii   szczeka. 
■ 
Stądtalen'.:  |  rie  : 

Stąd  i  ir  naturze, 

•  pek  w  purpur/.-. 
D«oraki:  w  llkole, 

i.  a  zdradny  m,  podsU  |  ..w  mozole 
Kładzi. .  ie  ■  af%  polor  :  sin  loku. 

Ma»l  I,  «/roku 

aia. 
taniai  li  mil.  u 
Trwoi  ti  głuszyć, 

Jak/.-  j !  /  tani<  dba  i  •.    I.  kr\  ów    l  wyi 

. 

I  Pawle,  od  <  ieoic  do  /-  kd? 

.jorna  u  dworów  narzeka  i  */<!><  ha. 

'godziwy  w. . 
Gdy  w jdzirra  sposobno*  l,vła. 


Jęczy,  iż.  chcąc  nie  może.  by  uszczęśliwiła. 

.\  iegdj  ś  służj  d  ojczyźnie  hasłem  było  człeka. 
Święte  hasło!  gdzieżeś  jest?  zmilczane  od  wieka. 
Odgłosie  serc  poczciwych,  niesmazanej  duszy  . 

Już  się  o  nasze  płoche  nie  ohijas/.  us/y. 

Dobrze  milczeć,  ho  płacą  :  szukaj  wpośród  wicia, 

Jest  gmin.  ale  kto  znajdzie  w  nim  obywatela? 

O  w\  .  których  powinność  prawdę  mów  ić  jawnie. 
Mowie  słowo,  przykładem  potwierdzać  ustawnie. 
Milczenie  was  potępia,  gdy  myśl  świecka  trwoży  i 

Świętą  śmiałość,  bezwzględną,  niesie  zakon  boży. 

Zbył  trwożliwą  roztropność  jak  zgodzicie  z.  stanem  i1 
Znać,  czuć.  mowie,  dać  przykład,  lo  jest  być  kapłanem. 

Mlilczenie  I  w  skutkach  bywasz,  złe.  lecz  nie  w  istocie. 
Zrzuć  barw.;,  co  cię  podli,  a  towarzysz,  cnocie; 
>\   Świętym  się  blasku  wydasz.  -—  O  .święto  wymowne. 
W  lenc/.as.  gdy  uszy  pochlebstw  wdziękom  niewarowne  . 
Uszy  pieszczone  panów,  do  pochwal  przywykłe, 
Za  korzyść  biorąc  brzęki  łudzące  i  znikłe. 
Słyszą  pochwałę  zbrodni,  jakbj  cnota,  była  i 
Wieleż  dzielność  milczenia  zbrodni  poprawiła  ! 
Zdało  się  hyc  przestępne  j  lecz  umysł,  co  błądził, 
Świętą  niemot.;  /.czasem,  c/.eni  była,  os.xlz.il'. 

Serc  niewinnych  okraso,  skromności  i  wstydzie, 
IN  ie  daj  się  szerzyć  słowom  ku  twojej  ohydzie  : 
W  znos  żądze  ku  milczeniu,  ażeby  cię  strzegło. 
Mniej  od  miecza  rażonych  na  placu  poległo, 
Niż  tych.  to  dzielne  w  jadzie,  w  złych  skutkach  zamożne, 
Zgubiło  jedno  słowo,  wolne,  nieostrożne. 
Niegdyś  zbrodnią  to  było,  co  dziś  żartem  mienią. 
PłochoŚĆ  z  głupstwem  nie  znają,  co  wielbią  i  cenią  : 
Nieszczęśliwie  uwolnion  od  cnotliwej  dziczy, 
Przywykł  sprośnym  wyrazom  słuch  czujny  dziewiczy; 
Stąd  młodsze  gdy  w  ubite  starszych  wchodzą  tropy, 
Pełno  widzim  Messalin,  rzadkie  Penelopy. 

Święta  niemoto!  gdybyś  opanować  chciała 
Te  usta.  których  zbrodnia  szkaradna,  zuchwała, 

.Kik   /  feródła,  gdy  obficie  w  zarazie  w\  lr\  ska. 
Śmie  /  Święto*  i  tai  t  Czynić,  a  z  cnoty  igrzyska. 

Wznieś  porę  pożądaną,  i  wiekom  pamiętna. 
Niech  zdrajcy    co  mądrości  znieważyli  piętno, 
Piętno  właściwe  cnocie,  którą  nienawidzą, 
Niech  poznają,  en  szpecą,  i  niechaj  się  wstydzą  : 
\  jeśli  głos  wznieść  śmieją,  daj  tego  doczekać, 
Niech  mają  dar  mówienia,  ażebj  odszczekać. 
Milczenie,  sprawi  o  mj  sli  |  n  twojem  łonie  żywa 

W  /nosi  iię,  d/iala,  krzew  i,  poznaje.  o.lki\  wa. 
/.  Iw  \  .  li  Io/\  sk  buja  ;  wolna  od  zin\  sinej  katuszy, 

Wywyższona  poznaje  jaka  dzielność  duszj 
Szuka  celu,  choć  widzi  wyższ]  nad  jej  silność, 
Nieobjęta  żądaniem.  tłumiąc}  usilnośi  . 
!'i  /'  1 1.  /  sj,:  lotem  w  /maga.  a  w  zapęd)  płodna; 
Poznaje  przyszłą  istnoś  ,  i  suje,  i  zego  godna. 


S  \  I  V  RA    li. 

roi  .u  w  \i  \    w  u  kr. 


Lznzi  t<  i  .1/  tuż  przed t<  m       Dlat  u  go?  —  bo  li  pi<  j, 

—  To  dowód  oczywisty.       Świat  sii  coraz  krzepi. 
Nabrał  z  lat]  rozumu,  s  im  bardziej  itary, 

Tym  dzielniej  zeszły,  co  go  szpeciły,  przywary. 

—  Ab-  dhu  /•  ga  I  pi  j  —  i 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Lepsze  syny  od  ojców,  co  nas  poprawili.  — 

Więc  zmyślał  ów  Horacy  ?  —  zmyślał  —  toć  i  wierzę. 

—  Człowiek  przedtem  był  prosty  i  dziki,  jak  zwierze, 
Dziś  jest  islnosć  rozumna,  ale  jak  rozumna  ! 

Z  szkół,  z  obozu,  z  warstalu,  nawet  i  od  gumna, 
Wszystko  tchniewytwornoscią,  wszystko  sięzwiększyłb, 
Zgoła  zawsze  dziś  lepiej  niżli  wczoraj  było. 
Ale  przecież  o  świecie  zła  się  wieść  roznosi, 
Powiadają  że  się  cos  popsuło  u  osi, 
Stąd  już  lalo,  nie  lalo,  a  zima,  nie  zima. 

—  Bajki,  powieści  ,  godne  mamek,  lub  pielgrzyma, 
Nawet  i  kalendarza,  ale  to  ogólnie. 

Chcesz,  abym  lepszosć  nasze  dowodził  szczególnie? 

—  Zgoda  —  Wiec ale  skądże  wywodzić  pochwały? 

—  Naprzykład  pisma  nasze  —  To  oryginały, 

1  choć  czasem  zdaje  się  iż  dawnych  skradamy, 
Gdy  im  czynim  ten  honor,  wtenczas  poprawiamy. 
Drzymał  Homer  niekiedy  :  fraszka  zadrży  manie  : 
My  nie  drzymiom,  ale  spim  :  lecz  lo  nasze  spanie 
Roi  sny,  których  różność,  wdzięki  i  wspaniałość, 
W  samej  treści  zawiera  wszystką  doskonałość. 
Żółwim  krokiem  szły  przedtem  nauki  kłopotne. 
My  orły  wybujałe,  orły  bystrolotne. 
Wzbiwszy  pod  same  nieba  rozpostarte  skrzydła, 
Z  góry  patrząc,  widzimy  treści  i  prawidła. 
Darmo  się  matka  rzeczy  z  swem  działaniem  kryła  ; 
Bystrość  nasza  zakąty  ciemne  wyśledziła. 
Darmo  wyrok  najwyższy  granice  oznaczył, 
Przeszedł  człek,  zdarł  zasłonę,  i  jawnie  obaczył 
Co  było  wiekom  tajno.  Więc  sędzię  dobrani, 
Każdy,  co  jest,  wychwala;  a  co  było,  gani. 
Przewraca  dawnych  mozół  działania  na  nice, 
A  rozpostarłszy  bystre  pojęcia  gianice, 
W  taki  się  lot  zapuszcza,  iż  możnaby  mysłić, 
Jak  co  lepiej  wynaleźć,  alboli  okryslić. 
Ten  jest  odgłos  zbyt  częsty,  ale  czyli  bacznych, 
Czy  prawdy  głosicielów,  czy  błędów  dziwacznych? 
Niech  ci  sądzą,  co  mysią,  a  mysią  jak  trzeba. 
Pamięć  bystrość,  pojęcie,  są  to  dary  nieba. 
Ale  ten  skarb  dzierżących  nie  zawsze  bogaci, 
Użycie  go  powiększa,  użycie  go  traci. 
Czytał  Szymon,  wie  co,  jak  i  kiedy  się  działo, 
Lecz  na  lem  zasadzony  zbyt  dumnie,  zbyt  śmiało, 
Czyli  się  w  piśmie  uda  do  prozy,  czy  wierszy, 
Za  siebie  tydko  patrzy,  i  mniema  że  pierszy. 
Stąd  wyroki  i  w  stylu,  i  w  zdaniach  opacznych, 
Stąd  nowe  wynalazki  systemów  dziwacznych  ; 
Stąd  staremi  pogardza,  innych  mało  ceni  : 
Nie  tak  czynili ,  czynią  prawdziwie  uczeni. 

Wiek  mało  dla  nauki  :  powoli  przychodzi, 
Długo  trzeba  pracować,  nim  prace  nagrodzi  • 
Ale  też  choć  niespieszna,  obfita  nagroda. 
Co  powie  prawy  mędrzec,  wiek  wiekowi  poda, 
A  te  nasze  światełka,  co  błyszczą  dość  jasno, 
Jak  się  w  punkcie  rozswiecą,  tak  w  punkcie  i  zgasną. 

Tłum  mędrców  :  przedtem  ledw  o  znaleźć  było  w  tłumie, 
Czyż  się  nowe  przymioty  odkryły  w  rozumie  ? 
Czyli  wspacznym  obrotem  wrócił  się  wiek  złoty? 
Czy  świat  dzielniejszą  zyskał  istnosć  i  obroty? 
Też  same,  co  i  pierwej  -.  jest  lak,  jak  i  było, 
Lecz  co  się  wszerz  zyskało,  wgłąb  się  utraciło. 
Poszła  w  handel  nauka,  kramnicą  drukarnie, 
Głód  kładzie  pióro  w  rękę,  zysk  do  pisma  garnie. 
Mają  dowcip  na  zbyciu  w  ten  jarmark  oPwarly, 


Jak  kramarze  na  łokcie,  autory  na  karty. 

A  że  w  rzemiosło  handlu,  wkrada  się  łotrostwo, 

Stąd  owo,  co  nas  guębi,  xiąg  rozlicznych  mnóstwo, 

W  których  rozum,  naukę,  dowcip,  wynalazki, 

Zastępuje  druk,  papier,  pozłota,  obrazki. 

Stąd,  niby  gazą  kryte,  wyrazy  wszeleczne. 

Stąd  fałsze  modnym  tonem,  stąd  bluźnierstwa  grzeczne, 

Stąd  owe  nudne  Muzy,  a  niezmiernie  płodne, 

Stąd  zbiory  anekdotów,  czytania  niegodne  : 

Stąd,  pod  nazwiskiem  żartów  dowcipnych,  potwarze, 

Bajki  w  rzed  abecadła  :  stąd  dykcyonarze  : 

Zgoła  pisma,  niewarte  nawet  xiąg  nazwiska, 

O  Fauście  !  z  twojej  łaski  druk  głupstwa  wyciska, 

Dales  łatwość  naukom,  dowcipowi  cechę, 

Ma  świat,  prawda,  z  przemysłu  twojego  pociechę; 

Lecz  z  tych  skarbnic  mądrości  nieprzerachowanych, 

Za  jedno  dobre  pismo  sto  głupstw  drukowanych. 

Bajkami  się  lud  bawi,  drukarnia  bogaci. 
Nim  dyabła  Bohomolec  dał  w  swojej  postaci, 
Wieleż  xiążek.  powieści,  o  strasznych  poczwarach, 
O  wróżkach,  zabobonach,  upiorach  i  czarach, 
Trwożyły  naszych  ojców  !  Ująwszy  gromnicę, 
Palił  ławnik  z  burmistrzem  w  rynku  czarownicę  : 
Chcąc  jednak  pierwej  dociec  zupełnej  pewności. 
Pław  ii  ją  na  powrozie  w  sław  ie  podstarości. 
Zdejmowały  uroki  stare  baby  dziecku. 
Skakał  na  pustej  baszcie  dyabel  po  niemiecku  : 
Krzewiły  się  kołtuny,  czarami  nadane, 
Gadały  po  francuzku  baby  opętane  •. 
A  czkając  po  kruczgankach  na  miejscach  cudownych, 
Nabawiały  patrzących  strachów  niewymownych. 

Co  zbytniem  dowierzaniem  u  płodzi!  wiek  przeszły, 
W  teraźniejszym  podlące  te  przywary  zeszły-, 
Ale  też  zbyt  porywczym  zaciekłszy  się  pędem, 
Często,  gdy  błąd  poprawia,  śmie  prawdę  zwać  błędem. 
Roztropną  zdania  nasze  szalą  trzeba  mierzyć, 
Zlc  jest  nadto  dowierzać,  gorzej  nic  nie  wierzyć. 
Że  się  obrzask  pokaże  w  złe  chowanem  winie, 
Nie  likwor  temu  winien,  ale  złe  naczynie. 
Trafia  się  płód  od  rodny  choć  cnotliwej  matki. 
A  dzikich  latorośli  poziome  ostatki 
Gdy  ucina  ogrodnik,  drzewu  to  nie  szkodzi. 
Owszem  piękniej  wybuja  ,  lepszy  owoc  rodzi. 

Jest  granica,  za  którą  przechodzić  nie  wolno. 
Mając  porę,  ochotę,  i  sposobność  zdolną, 
Dociekajmy,  co  możem,  co  dociec  się  godzi  : 
Wiek  nasz  w  wiciu  odkryciach  dawniejsze  przechodzi. 
Dzień  dniu  prawdę  obwieszcza,  godzinom  godziny  : 
Z  pracy  ojców  szczęśliwe  korzystają  s\  n\ . 

A  do  zdatnego  rzeczyr  stosując  użycia, 
Nowe  wiekom  późniejszym  gotują  odkrycia. 

—  Więc  lepiej  rzeczy  idą  :  bo  żywiej,  bo  sporzej 

—  Sądź,  jak  chcesz  :  może  lepiej,  może  też  i  gorzej. 


SATYRA  III. 


rocnwAŁA    GŁUPSI 


A  ja  mówię,  że  głupstwo  nie  złym  jest  podziałem. 

—  Mądrość  przecież  zaszczytem,  nierozum  zakalem. 

—  Nie  wchodzę  ja  w- dysputę  :  rzecz  jest  niby  jawna. 
Maxyma  teraźniejsza  lak.  jako  i  dawna, 

Każe  szukać  mądrości,  a  głupstwa  się  chronić. 


SATYRY 


1  .>.  i 


dobrego  stronić, 
A  że  gli  >breaa,  stronili  od  i 

Patrz  na  mędrca  tOtryka,  głupca 
Tu  prysła  z  twarzy  zdrowie,  tam  zapadła  octy, 
Ja  mądrość,  spasie  głupstwo  ta 
I  .  mądrością  jest  dumny, 

mniej  rozumny, 
'siwie  diii  swoje  postradaj  . 
Michała  pi 
.1.  co  wiek  z  sięga  trawi  w  gabinecie. 
P  licie, 

ha. 
Zamiłuje  się  oakooi  k>bra<  ha . 

Da  mówić  Micha  owi.  kiorv  w  ką  iewzdycha. 

1    mówi  z  liiha  s 
Aż  w  *n  ichali  .  więc  milezv  złękniony. 

ż  tym  tri  umlt  m  g  fu  piec  uwielbiony, 
Łże.  1  i  nai  isku, 

>sri.  i  ma  siane  w  7\sku. 
-    .  pan  Paweł  nie  próbuje  rzec/v. 
m  m  prz>  kład  jeden  dosw  iadczenia  priecsy, 
n  podobne  bywały. 

—  Prawda.  ale  \%  t.~j  mierze  dowód  oli 
Pawłów  jest  tysiącami,  a  rzadki  w  rfym  stanie  •. 
ma  upodobanie. 
.  jdzie  komu  się  podoba, 
i  okrasa,  i  kraju  ozdoba. 
I. aur  ma  prawda,  ałe  ten  ni  grzeje,  ni  ta  esy, 
Głupstw  kn.  zazdrość*  kącie  mruczy. 

I  ja,,iy  zblizka  i  zualcka. 

El  ka.  tak  szczeka. 
Srop  bitwa  :  a  o  co?  o  liść.  lub  kadzidła. 

o  wr  bractwie  głupich  !  tam  szczęścia  prawidła, 
Tam  kor/t *<  i.  tam  r  a  z  wiekiem. 

Ka.'d\  kontent,  bo  ielkim  człekiem. 

i  o  teraz,  to  moje. 

•je! 

l  i<  Iki* ^uii'  je  się  i  wii  rzv. 

:n  ł.iski  twoje  mierz]  . 
■   oznai  ,\  I, 
■ 
Tak  Jowit/  u  II n ni-  t  j  utwierdzał  w  \  roki. 

ki, 
/ 

< .  »  dar  na  ni<  • 

uk  płaci, 
I  ii  kronik-    b 

I 
z 

•\r  zdziałał  i  dokazał . 

1  metal, 

On  wn, 

I 

- 

Sławna  z  dzieł,  z  krwi.  z  talentów  .  nd  morze  do  morza. 
Co  druk  c  by  rłoij  i  ? 

Staje  sic,  jeszcze  większym  i  raędrizyro  nad  niego. 


Pa  siewie,  cói  nad  adrowiejesl  poiądahszego  T 
A  może  i  przed  sławą.  To  dobro  jedyne  i 

Cóż  potem,  w  życiu  niezdrów,  że  po  śmierci  słyną  r 
Co  mi  po  dobrem  mieniu,  gdy  użyć  nie  mogę? 
Co  po  wszystkiem,  gdy  słabość  wznieca  śmierci  trwogę? 
Tam  kędy  zdrowia  nie  mas/jakiż  zysk  powabi? 
Rycerstwo  kroci  życie,  mądrość  emysły  słabi  i 
Praca  siłj  wywnątne,  skrzęlnosć  zbył  zaprząta, 
Wszędzie  gorycz  wposrodkn  korzyści  się  pląta  >, 

Zgolą  w  zysku  bez  zdrowia  musimy  szkodować- 
Jakże  si!y  utrzymać? jak  czerslwosc  zachować? 

Próżno  krzyczy  Hypokrat,  próżno  Galon  szepta  •. 

GłupsrwO,  głapStWO,  6  bracia  !  jedyna  recepta. 

Skarbie  nie  dość  w  ielbiony  :  <  boć  « ielu  bogacisz, 

Nie  przebierzesz  się  nigdj  ,  ceny  nie  utracisz. 
Obdarzasz,  lecz  niewdzięcznych  -,  choć  mila  spust  i  toa, 
Głupców  tłumy  niezmierne,  a  nikt  sienie  przy 'na. 
Wszyscy  mądrzy.  Nikł  siebie  prawdziwie  nie  widzi  : 
Czem   nie  jest,    lem    być  pragnie  :   czem    jest,  tern  sic 

brzydź  i. 
Pełno  w  świecie  obłudy,  wkrada  się  i  W  fraszki, 
Wewnątrz  skryta  osoba,  z  wierzchu  same  mas -ki  \ 
Zrzucały  je,  niech  odkrycie  głupstwo  światem  włada, 
Sławę,  honor,  bogactwa,  rozkoszy  posiada. 
Czemuś  się  szczęścia  wstydzić?  Dzień  po  nocy  wschodzi. 
Zrzucił  świat  uprzedzenia,  wiek  złoty  się  rodzi. 
Niechaj  mądrość,  jakie  chce  przepisy  stanowi, 
Próżne  są.  Mądrzy  sławni,  ule  giupi  zdrowi. 


SATYRA    IV. 


WZIFTOSC. 


Ryj  niejaki*  pan  Łukasz,  co  chciał  wiele  dostać. 
Cóż  on  cz\  nil  ?  nasampr/.ód  zmyślił  solne  postać  : 

Chciał  oszukać,  oszukał,  bo  to  nie  s.i  cuda, 

..buc  sz.ilńii  i  .-Iwo    częstokroć  sic  uda. 

A  dopieroś,  gdj  sztuczne.  Patrzał  Łukasz  pilnie, 

.lak  to  się  drudsj  WZnOSZą,  i  Sgadł  nieomylnie  ; 

Zgadł  sekret  —  A  ten  jaki  ?  —  Do  mołniejszj  eh  pn  v  »lać. 
Slrzedz.  się  słabych,  śmiać  z  cnoty,  a  z.  głupstwa  ko- 
rzystać. 
Przykład  wszystkim  widoczny  rzecz wyluszczy  zprosia. 
(idy  wiilzi-z,  senatorem  że  został  starosta  < 

Palrz.  j.ik  się  zsenatorzyl  ?  P>\  I  lilnt.  jest  możny, 

W  (  zoraj  ledwo  most  i  pan,  dziś  jaśnie  wielmożny  : 

los  działa  set  tę*  ie,  lei  /  mu  dopoma    i. 
Czoło  bezwstydne,  podłość,  w  niecnocie  odwaga. 
Mały  złodziej  wart  chłost]  :  l<  ez.  ten,  co  kraj  zdi  adza, 
Labo  t\l'-  r.\  sidii  hańb,  iromot,  sprowadza, 

r.i  in   mimu  z  Dadbl  zi  /.i  Pilic]  . 
Jeescze  małe  do  składa  jego  szubieoit  |  ■ 

e  Clat,  wisielec,  na  co  patrzyć  zgroza, 

,<«m  na  s/\  i.  (  r,  warta  po*  toza. 

Nic  dopiero  wysti  |  ek  z  cnotą  walkę  wsu  tym  ; 
Z  Cyceronem  a  senacie  siedział  Katylina. 
Wzdiygałsięswiatnasprosnosć,byłaspro*no4  |  i  /■    ii 
A II. oz  to  w  jedu\  ni  (brodaie  rodzaju  u  świeci 
Oa  celnik,  eo  wytartym  odzień]  kootussem, 
/  iwne  i  zi  niosło  z  iwie  t]  m  Mateossi  tn, 

Pi  z<  -z-  ii  1 1  kposioła.  Ten  wiócił,  cozynkał, 
ISa»z  wziął,  schował,  zarobił  i  jeezese  uciskał  i 
izym  m  i"  limisii  ,■ 
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A  coraz  postępując  w  tak  wielkiej  nauce, 

Doszedł'  tego,  iż  dziesięć  od  sta,  znaczna  strata  ! 

Kradzieżą  oczywistą  wzniosła  się  intrata. 

Kraj  zdarł,  kradł  go  bez  wstrętu,  a  wyszedł,  jak  święty, 

O  kunszcie  krasomowski,  w  skutkach  niepojęty  ! 

Kunszcie  !  co  możesz  bielić  to,  co  było  czarnym  , 

Nieprzepłacony  w  twoim  zapędzie  niemarnym, 

Sprawiłeś  (a  kunszt  lepszy  jeszcze  dopomagał), 

Iż  ten,  co  niegdyś  chlebem  żebraczym  się  wzmagał, 

A  w  usłudze  krajowej  zyskał  miliona  : 

Samem  tylko  nazwiskiem  różny  od  Katona, 

Dobry  folwark  na  zyski,  skarb  publicznej  rzeczy. 

Obroną  się  wojsk  swoich  kraj  każdy  bezpieczy  : 
Sili  się  na  obrońcę,  drodzy  są  rycerze, 
Ten  najdroższy,  co  nie  wart  być  płatnym,  a  bierze; 
Co  pierśmi  kraju  swego  mający  być  murem, 
Ze  żołnierz,  samym  tylko  wydatny  mundurem. 
Sławny  wiekom  Czarniecki  w  baranim  kożuchu, 
Gromił  Szwedy,  Duńczyki  wśród  klęsk  i  rozruchu  ; 
Gromił,  bo  dusza  wielka,  co  się  nad  gmin  wzniosła, 
Sławę,  cnotę,  stawiała  za  zyski  rzemiosła. 
Był  wielkim,  bo  czułczem  był;  a  co  czuł,  to  czynił. 

Nie  czuł  nasz  pan  Mikołaj,  i  chociaż  przewinił, 
Grzech  mały  według  niego  •.  on  ledwo  nie  świętym. 
Nowy  przeto  teolog,  kunsztem  niepojętym. 
Bezpłatny  kraju  sędzia  przestawając  na  tym, 
Sądził,  karał,  doradzał,  i  stał  się  bogatym. 
Ślepa,  mówią,  jest  Temis  ■.  bajka  ;  Temis  widzi, 
Nasz  pan  sędzia  co  z  dawnych  błędów  mądrze  szydzi, 
Znając,  jak  przeświadczenie  mądrości  uwłoczy, 
Wypróbował  dowodnie,  iż  ma  bystre  oczy. 
Fraszka  sądem  bezwzględnym  trybunał  ozdobić, 
Mógł  to  i  Czartoryski ;  lecz  sądząc  zarobić, 
Więcej  wygrać,  niż  strona,  co  zyskała  dekret; 
To  treść  bystrych  dowcipów,  to  sędziowski  sekret. 
Mają  go  i  patrony,  nazwisko  poważne, 
Ale  pod  niem  fortele  w  zyskach  wieloważne, 
Czyniąc  wykręt  dowodem,  a  prawność  matactwem, 
Panoszą  stron  obrońcę,  bronionych  żebractwem  : 
Świat  się  wypolerował,  i  my  też  za  światem. 
Ja,  co  jestem  dotychczas  mości  panem  bratem, 
Patrzę  z  kąta  na  drugich,  widzę  drogi  snadne, 
Chciałbym  i  ja  też  uróść  ;  cóż?  kiedy  nie  kradnę. 
Straszy  mnie  szubienica,  jak  spojrzę  na  sosnę. 
Więc  Piotr  rośnie,  Jan  urósł,  a  ja  nie  urosnę. 


SATYRA    V. 

Człowiek  i   Zwierze. 


Koń  głupi:  —  Nie  koń. — O  siei.  —  Nieosieł,  mój  bracie: 

—  Któreż  więc  zwierze  od  nich  głupsze  jeszcze  znacie  ? 

—  Człowiek.  —  A  !  jużto  nadto.  —  Nie  nadto,  lecz  mało. 
Gdyby  się  razem  głupstwo  człowiecze  zebrało, 
Poszedłby  w  rodzaj  muszlów,  albo  na  ślimaki ; 
Słuchaj  tylko  cierpliwie  s  któryż  zwierz  jest  taki, 
Iżby,  wiedząc,  co  czynić,  nie  czynił,  co  trzeba? 
Zwierzom  instynkt,  nam  ludziom,  rozum  dały  nieba, 
Przecież  patrząc,  co  czynim,  my  rozumem  dumni, 

Zda  się,  że  ludzie  głupi,  zwierzęta  rozumni. 
Sroży  się  lew  nad  sarną,  więc  nagany  godny  : 
Ale  dla  czego  sroży  ?  dla  tego  że  głodny. 
Skoro  głód  uspokoił,  rzuca  polowanie. 


Wilk  żarłoczny,  lis  zdradny,  ustawne  czuwanie 

Jeżeli  czynią,  muszą  •.  tym  sposobem  żyją. 

Zgoła  :  weź  ptaka,  rybę,  zwierze,  albo  żmiją. 

Każde  ma  swoje  miarę,  i  według  niej  działa. 

Jeśli  im  przymiot  zdatny  natura  przydała, 

Idą  do  tego  celu,  do  którego  zmierza. 

Zgoła,  czem  są  z  potrzeby,  są  z  natury  zwierza, 

Pan  ich  człowiek,  lecz  głupszy,  lecz  gorszy  nad  sługi. 

Nie  nowina  to  w  panach.  Z  ich  zdatnej  usługi 

Korzysta  j  a  niewdzięczny,  pędzi  wolne  w  pęta. 

Dla  niego  silą  zdatność  jarzmowe  zwierzęta, 

Dla  niego  wól  pracuje,  chlebem  go  uraczą  : 

Więc,  że  nibyto  mędrszy  nad  swego  oracza, 

Wy  wnętrza  go  i  pasie,  żeby  się  spasł  na  nim. 

Mędrcy!  chwalimy  wierność,  niewdzięczności  ganim. 
Któż  nad  nas  niewdzięczniejszy  ?  Lecz  i  to  przebaczę, 
Tak  chciało  przyrodzenie,  ścierwa  pożeracze, 
Pasieni  się  łupem  zwierząt  przynajmniej,  by  W  mierze, 
Insze  niech  porównanie  człek  z  zwierzęty  bierze. 
Gdzież  takie?  co  rozmyślnie  samo  się  niewoli, 
A  sposobiąc  swe  barki  ku  jarzmu  powoli, 
W  poddaństwie  sławy  szuka  ?  Orzeł  pan  nad  ptaki : 
Lecz  czy  go  ptaków  innych  rodzaj  wieloraki, 
Podleni  czci  uniżeniem?  Wspaniały,  ochotny, 
Wyżej  jeszcze  nad  niego  buja  sokol  lotny, 
Ani  się  wraca  z  pędu  na  straszne  odgłosy. 
Nie  powaga,  lecz  dzielność  wzbija  pod  niebiosy. 

Człowiek  wybór  natury,  świata  prawodawca, 
Człowiek  praw  stanowieiel,  a  przestępstwa  sprawca, 
Sam  łamie  obowiązki,  co  wznawia  i  kleci  : 
Któraż  lwica  jęczała  na  niewdzięczne  dzieci  ? 
Któryż  żubr  żubra  zdradził?  w  przychylnej  postaci, 
Zmówiliż  się  na  wilka,  wilcy  koligaci? 
Trulże  doktor  lis  lisa  ?  gdy  sprzeczka  zmówiona, 
Brałże  jastrząb  jastrzębia  w  sprawie  za  patrona? 
I  żeby  z  nieprawego  korzystał  narzędzia, 
Dla  zysku  kruk  krukowi,  stalże  się  zly  sędzia? 
Towarzystwa  przykładzie,  pracowite  pszczoły! 
Wpośród  waszych  zabiegów  i  skrzętnej  mozoły, 
Któraż,  chociaż  ma  porę  dokazauia  snadnie, 
Miód  z  pracą  od  sąsiadki  zbierany  ukradnie  ? 

Nasz  to  tylko  przywilej  j  więc  bądźmy  nim  dumni ; 
Zwierzęta  złe  i  głupie,  my  dobrzy,  rozumni. 
O !  gdyby  mogły  mówić  lak,  jak  myśleć  mogą  ; 
Wstydem,  hańbą,  okryci,  sromolą  i  trwogą, 
Cóżbysmy  usłyszeli?  wzgardę  i  nauki  ■. 
Koń  od  nas  zniewolony  tęgiemi  munsztuki, 
Koń,  co  nam  nóg  pożycza,  jakbyśmy  nie  mieli, 
Koń,  na  którego  grzbiecie  zuchwali  i  śmieli, 
Ścigamy  inne  zwierze,  albo  nam  podobnych  : 
Ten  koń,  lubo  nie  w  słowach  wdzięcznych  i  ozdobnych, 
Jakich  zwykliśmy  zażyć,  gdy  omamić  chcemy, 
Rzekłby  zprosta  :  wy  mocni,  a  my  was  nosiemy. 
Rzekłby  wół  :  ja  chleb  daję  w  przężony  do  pługa  : 
Cóż  zyska?  śmierć  okrutną,  istotna  przysługa, 
Któż  z  was  ma  na  nas  względy?  kto  o  nas  pamięta? 
Rzekłyby  na  rzeź  dane  owce  i  bydlęta. 
Ow  pies  znędzniały  wiekiem,  leżący  u  plota ; 
Ow  stróż,  sługa,  przyjaciel,  którego  ochota 
Tyle  ci  zysków  niosła,  wierny,  a  niepłatny, 
Wiekiem,  pracą,  bliznami,  do  usług  niezdatny, 
Niewdzięczności  ofiara  w  okropnej  zaciszy. 
Wpół  martwy,  jeszcze  czuje,  gdy  głos  pana  słyszy  ; 
Słyszy  nędzny  i  czuje  :  nie  czuje,  co  woła, 
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Jak  ma  czuć  taki.  ktor\  b<  /  serca,  bel  czoła, 
lic  czyniąc  oh  m  wyuzdanych  chęci, 
Statek,  wierność,  usługę,  wyrzucił  /.  pamięci? 

N  R  natura  nam  dała  : 

Dunin-  spędach,  nieczuła,  zuchwała, 

-•.u  i  i.  L  torą  jej  dajemy. 
i  -li  nie  czujem]  ? 
U  ni.  jeśli  ciemność  miia? 

:.ir\  w  darach  «\  siliła0 
N  m\ .  zh\  l  zu<  hwali,  tego,  co  ją  nadal : 

Nasz  występek  przymiot)  szacowne  postradał, 
Ten  zniżył  nad  bydlęta.  Nie  ba  kąwiek  zloty. 
B\ł  on.  będzie,  jest  może,  gdzie  siedlisko  cnoty, 

mo»y  -wiat  równym  uszczęśliwić  wiekiem. 
N  cłowiek pamięta  na  to.  iż  człowiekiem, 

W         -     -      nad  zwierzęta  lotem  siebie  godnym. 
N     \  vivt.  ponur)  piórem  zbyt  swobodnym, 

e  sam  patronem  zostawszy  i  sędzia .  : 
I  .'  człeka  w  lasy.  i  chciał  paść  żołi 

Znalazł  uczniów,  kt«'»r>  ż  Mul  nie  znachodził  uesnie  ? 
Omamia!  wdziękiem  pisma  dość  dzielnie  i  sztucznie, 
N  ■  wdziękiem  tut  bw 

N  •  !•  i 7  a  doskonałość : 

Towar,  to,  ilo  niego  stworzony. 

1  i.  bracia,  i  męie  i  żony. 

węzłj  natury,  które  naŚZ  błąd  targa, 

_  ■  blutnierstwo  i  skarga  ; 
|  -twa.  dumy.  niewdzięczności. 
U  ścisłym  obrębie  nadanej  islności, 
rrn.  lecz  przyzwoitym  przez  zrządzenie  boże, 

i  oj.  niż  zdoła,  mniej  ma.  niż  mieć  może. 
■  w  uporze  żądza  zbyt  zacięta, 
rłi  ka  nad  .złrka.  zniża  pod  bydlęta, 
u  położył, 
.l/a  a<  li  pomnóż)  I, 
K  ;  i-inn.i  iom  dar)  . 

iom  przymiot]  i  miary. 

-iit  anie, 
Potniii.  nym  za  nie. 


BAT1  I.  \    VI, 


W  ■  iżdej  konjunl 

I  nu  przywilejem 

.»i. 
I 
Nie  moja  rzec J  J  m  nhjawif, 

•  irr/ył?  w  i  nwiT. 

i  igi, 
Na  widok,  dla  •  i<  ka»\.  b,  »ta*»ię  d/i»r 

1 

.jak  »ię  data, 
\/  i,a»7  Paweł  baby; 

I 

ha. 
Skądże  tako»  .  BUana  tak  plo-  ba  ? 

stroi, 


Niecnie  się  kto  i  nas  wyda,  źe  się  śmiałka  boi, 
Zaraz  męzlwo przypadnie,  jakb]  na  powodzie.      • 
Lubią  sławę  takowi,  ale  nie  o  szkodzie. 
"W  róć  waszeć,  panie  Pawle,  a  strasz,  gdzie  się  uda. 

Cóśto  za  now)  widok.1  i  jakieżtocuda? 
Idzie  Piotr,  albo  raczej  wspaniale  się  tocz)  i 

Do  nog  do  nóg.  na  pana  nie  podnoście  OCZy, 
To  pan  jaśnie  wielmożny,  jaśnie  oświecony, 

To  pan  ■  panów  ;  u  niego  mitry  i  korony, 

Berła,  laski,  infuły,  klucze  i  pieczęci, 

Inwei  larskie  narzędzia.  Przesławnej  pamięci 
Dziady  jego,  pradziady,  Siedzieli  w  senacie. 

—  Upadam  do  nóg  pana.  —  Kłaniam  panic  bracie. 
Pódźmy  stad  :  Licz  ktoś,  widzi:,  do  pana  przychodzi, 
A  to  co?  pada  do  nóg  jegomość  dobrodziej. 
Pokorny.  Któżto  sprawił  len  cud  zbyt  widoczny? 
Jestto  jaśnie  wielmożny  sędzia  tegoroczny. 

Pan  ma  sprawę  :  Rozumiem.  —  A  w  tym  gabinecie, 
Ktolo  pisze?  —  To  rachmistrz  największy  na  świecie  i 
On  wszystko  skalkulował,  gospodarz  nie  lada, 
Nowe  plant)  wymyślą,  rachuje,  układa. 
Więc  bogacz? — NYięe  ubogi.  —  Jaklo?  Patrz,  co  pisze, 
Milion.  —  To  skarb.  —  To  dług.  On  i  towarzysze, 
Nie  chcą.  na  miernym  zysk  U  przestawać  dosc  sylnie, 
Nic  nie  mają.  —  Dla  czego?  —  Bo  pragną  mieć  zl>\  lnie. 

Ten  święty  pacierz  szepcze,  i  w  dół  spuścił  oczy. 
Polożno  tylko  worek,  wnet  on  tu  przyskocz]  . 
Fundusz  zrobił.  — To  dzieło  bliźniemu  usłużne. 

—  Ale  ukradł  trzy  części,  czwarta,  dał  w  jałmużnę. 
Zamknijmy  go  na  haczyk,  bo  i  nas  okradnie. 

Jużci  ten  siedzi,  widzę,  spokojnie,  przykładnie  i 
Cóżto  jest  za  jegomość  ?  —  To  sławny  jurysta. 

—  Czj  nie  z  tych,  co  to  z  pewnych  wybiegów  korzysta? 
Co  to  kradną  z  PandektÓW.—  On  z  nich  nic  nie  kradnie. 
Dlaczego? —  Bo  ich  nie  zna    bierze,  CO  napadnie, 

Ale  I  iii- 1  ze  po  prostu.  Krz\i  z\  po/ a  kraty, 
Najsławniejszy  on  w  sadzie  na  prejudykaty, 
Na  biało  sto.  na  i  tarno  gotón  t\le  dwoje. 
— Si  bowajże  go  do  klatki,  bo  ja  się  go  boję, 

izeze  bardziej;  <oż  to  za  wspaniałość? 

Jestlo  mędrzec,  co  posiadł  WSZyStkę  doskonałość  ; 

On  poprawia,  w  i/(\n  dawne  pobłądził)  wieki. 
Skądże  jemu  ta  biegłość?  —  Od  gminu  daleki, 
"\n  będzie  z  nami  gadał.  —  Niechże  i  nie  gada. 
Ab-  któż  i  niego  mądrość  lak  wielką  wybada  7 

.Nikt.  Pen  nie  .-ki  \  ty.   law  n\  .  Jakże  to  ?  Opow  iem  : 

d  trzeba  o  mędrcach  to  wiedzieć,  albowiem 
Nie  tacy  oni  prości,  jac]  dawni  b\li, 
Co  skarbnice  nauki  wszystkim  otworzyli, 
Na -i  kryją,  ■  w  ścisłym  rzecz  trzymają*  karbie, 
Nu  nie  dają.      Dl.ii  /i  goż?  li"  nie  masz  nic  n  skarbie. 
A  to  kto ?  To  człek  wielki.  —  Pewnie  bitw)  zwodził? 
-  Pewnie  wielu  zawziętych  pogodził? 
Nr.  —  Pewnie  nędznym  n  przygodzie  usłużył  ? 
Nie.  —  Pewnie  w  pismach  *v i<  le  prai  j  użył? 
Nie.  —  Pewnie  ikarbj  dla  ki aju  wydostał? 

—  Dal  na  druk.  i  w  przemowie  wielkim  i  z  łękiem  został. 
\  ten  i  i  autoi ,     Ot  zem  pisał .'     0  l<  m, 

Jakto  m<  trzeba  rządzi  ,     -Cóż  lit  itało  potem? 

—  Oto,  ab\  -i«;  swemu  krajowi  przysłużył, 
Pisał  o  gospodarstwie,  a  sam  iii  zadłużył 
Dobrze  ma  tak,  trzeba  tych  ichmościóa  oduci 

I  -  u  du  prawa  nie  umiał,  i  <  b<  i.il  się  go  u<  i 
bj  -k.M  li  nauki  dla  lit  bie  wydt 
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Znalazł  sposób,  —  A  jaki  ? —  Oto  sędzią  został. 

Ten  nic  nie  miai  a  dobra  za  milion  kupił. 
Pewnie  znalazł  pieniądze? — Nie  znalazł.  —  Więc  złupił. 

—  Nie  złupił.  Pewnie  okradł.  Nie  okradł:  zfrymarczył? 
I  to  nie.  —  Jakże  kupnu  takiemu  wystarczył? 

—  Ugodził  się  z  dziedzicem,  co  już  prawie  żebrał. 

—  A  to  jak?  —  Ten  nic  nie  dał,  tamten  nie  odebrał. 
Ten  zbyt  kochał  ojczyznę.  —  Statuę  wystawić  : 

Godzienby,  gdyby  zbytek  w  dobrem  można  sławić. 
Służył  ojczyźnie  prawie  całem  swojem  życiem  ; 
A  chcąc  się  plennych  darów  podsycić  użyciem, 
Wiedząc,  że  pani  dobra  ale  mniej  ostrożua, 
Kradł  ją,  a  kradł  tak  dobrze,  jak  tylko  kraść  można. 

—  Alboż  kocha,  kto  kradnie?  —  Pytaj  jegomości; 
Insi  kradli  dla  zysku,  on  ją  kradł  z  miłości. 
Brał,  bo  szacowne  dary,  gdy  kochamy  dawcę  ; 
Bral,  bo  wiedział,  że  w/ględy  ma  na  prawodawcę  ; 
Bral  dlatego,  ażeby  mniej  godni  nie  brali ; 

Bral,  aby  się  do  usług  drudzy  zachęcali ; 
Brał,  bo  to  honor  pana,  gdy  sługa  bogaty; 
Brał,  bo  daje.  —  Wiedziałże  jakie  jej  intraty? 

—  Jużci  wiedział,  kiedy  kradł.  —  Mało  klatka  za  to. 
Ci  dalsi  słuszną  teraz  cieszą  się  zapłatą. 

Klórzyż  to?  —  Słyszysz  dalej,  jak  pełno  hałasu? 
Bądź  zdrów;  Klatek  aż  nadto,  a  ja  nie  mam  czasu. 


SATYRA   VII. 

Mtjdkek. 


A  to  co  za  jegomość?  —  Jegomość  dobrodziej, 
On  nie  tak,  jak  to  drudzy,  i  gada  i  chodzi. 
f   Jakże  mówi,  jak  stąpa?  —  Oto,  jak  człek  wielki. 
Skoro  wyszedł  z  opieki  jejmość  rodzicielki, 
Zaraz  znać  było,  jaki  człowiek  z  niego  będzie. 
Jakoż  nigdy  się  w  takich  nie  chciał  mieścić  rzędzie, 
Co  tak  czynią,  jak  drudzy  :  szedł  zawsze  nawiasem, 
Zgoła  z  pracą,  pilnością}  i  kunsztem  i  czasem 
Do  tego  stopnia  przyszedł,  iż  człek  zawołany. 

—  Skądże  to  zawołanie?  —  Stąd  :  panie  i  pany, 
Zgodzili  się  powszechnie,  że  to  człowiek  w  ielki. 
Więc  za  niemi  powtarzać  musi  człowiek  wszelki : 
A  ktoby  nie  powtarzał,  ten  zysk  sobie  kupi, 

Iż  będzie  osądzonym,  że  dziwak  i  głupi. 
Ciężka,  mówią,  rzecz  człeku  na  sławę  zarobić  : 
A  ja  mowie,  że  lekka,  byle  rzecz  sposobić, 
Byle  nmieć  ulegać  tym,  co  sławić  mogą. 
Alboż  inszą  Konstantyn  uwielbiony  drogą? 
Wszedł  na  świat,  kto  go  zoczył,  przestraszył  się,  zdu- 
miał. 
Dlaczego?  Bo  zgadł  wszystko.  Więc  wiedział.  Nie  umiał. 
Jakże  zgadł?  —  Tak  jak  teraz.  —  A  jakże  to  teraz  ? 

—  Mój  bracie  !  widzęś  prostak  :  jam  co  bywał  nie  raz 
Tam,  gdzie  to  jest  świat  wielki.  —  I  jamci  na  świecie. 

—  Nie  na  wielkim,  on  inszy  :  wy  lego  nie  wiecie, 
Co  to  jest  ten  świat  wielki,  więc  go  wam  opiszę. 
Świat  wielki,  gdzie  są  mędrcy  i  ich  towarzysze, 
Gdzie  są  umysły  raźne,  a  pojęcia  żywsze, 
Gdzie  uczucia  dzielniejsze,  wyrazy  prawdziwsze  : 
Zgoła  gdzie  lepiej,  piękniej,  niżli  między  wami. 

— Któż  tak  osądził?  —  Zgadnij. —  Nie  wiem. — Oni  sami. 

—  Któż  w  swojej  sprawie  sędzią?  —  Bałamuctwo  stare  ; 
Inszą  wiek  polerowny  ma  cechę  i  miarę, 


Insze  czucia,  rozmysły,  sposoby,  narzędzia, 

W  swojej  sprawie  i  patron  i  strona  i  sędzia. 

Więc  wyroki  pomyślne,  a  pospólstwo  wierzy  •. 

Nie  pospólstwo,  co  kupczy,  co  piąci,  co  mierzy, 

Lecz  gmin,  co  moda  szlachci,  a  umysł  poniża. 

Skąd  rozum?  od  Szwajcarów  :  skąd  dowcip?  z  Paryża. 

Więc  po  rozum,  po  dowcip  trzeba  za  granicę-. 

Niegdyś  bvwał  on  wszędy,  dziś  ma  dwie  stolice. 

Nie  uwłaczam  ja  cudzym,  ale  zbytek  ganię: 

Talent  granic  nie  cierpi,  jego  panowanie 

Nie  od  kraju  zawisło.  Przemy  sł  znamienity 

Zdobił  Greki,  lecz  mieli  mędrce  nawet  Scyty. 

Natura  wszystkim  matką,  nikomu  macochą. 

Ci  więc,  co  się  uwodzą  częścią  sławy  płochą. 

Przeświadczenia  poddani,  choć  go  w  inszych  ganią, 

Chcieliby  drogi  towar  kupić,  ale  tanio. 

Doskonałość  nie  łatwa,  trzeba  pracy  przecie, 

Za  jednego  mądrego  sio  głupich  na  sw  iecie. 

A  kto  wie,  czy  nie  tysiąc?  v\iele  to,  c/.yr  mało? 

Niechaj  ,  kto  chce,  doświadcza  :  mnie  gdy  się  tak  zdało, 

Nie  upieram  się  w  zdaniu,  a  wracam  do  rzeczy. 

Szczególne  i  powszechne  doświadczenie  przeczy, 

Iżby  można  być  wielkim  i  prędko  i  łatwo. 

Rzemieślnik  Jata  trawi  nad  dłótem,  nad  dralwą, 

A  przecie  rzadki  dobry,  choć  proste,  rzemiosło. 

Drzewo  nim  w  pień,  w  konary,  gałęzie  urosło, 

Nim  kwiat  zszedł,  owoc  dojrzał,  długie  pory  przeszły  : 

Doświadczenia  nabywa  wiek  w  lata  podes/h. 

A  to  mistrz  najpewniejszy,  więc  mędrce  bez  zbrodni, 

Albo  cudem  natury,  lub  wiary  niegodni. 

—  Lecz  się  lo  jednak  trafia.  —  Bywa  i  śnieg  w  maju. 

Rzecz  bolesna,  korzyści  modnego  zwyczaju, 

Ałgicbra  od  kolebek,  żaki  prawią  cuda. 

Dźwięk  mami,  lecz  na  przyszłość  szkodliwa  obłuda. 

Dawnych  praca,  nam  korzyść  ;  lecz  korzyść,  co  szpeci 

Zbierających  rodziców  marnotrawne  dzieci  •. 

Cytując  bez  rozsądku  masy  my  i  strofy, 

Śmiałość  głupstwa  dumnego  czyni  Glozofy. 

Dawni  myślami,  trudem,  nauką  wy  bledli, 

Albo  żywot  odludny,  albo  ostry  wiedli ; 

Nasze  mędrki  rubaszne,  i  pulchne  i  hoże  : 

Przemieniły  się  w  sofy,  Cyników  rogoże. 

Pełno  Dyogenesów  nie  w  beczce,  lecz  z  beczką  : 

Sławni  wielbieniem  własnem,  i  krzykliwą  sprzeczką, 

Czytają,  a  nie  myślą,  sądzą  ślepem  zdaniem, 

A  gmin  czci  dumne  głupstwo  owczem  powtarzaniem. 

Stąd  wziętość,a  jak  niegdyś  płaszcz  i  gęsta  broda, 

Tak  i  teraz,  gdy  śmiałość  wspaniatości  doda, 

Lada  osieł  w  lwiej  skórze  przestrasza  bydlęta. 

Konstantyn  o  tej  bajce  wcale  nie  pamięta, 

Zamyśla  się  ustawnie,  wznosi  oczy  w  górę, 

Niechaj  spojrzy  na  siebie,  postizeże  lwią  skórę  : 

Jakoż  chcieć  być  uczonym,  a  mało  się  uczyć  ; 
Siebie  tylko  w ysławiać,  a  na  innych  mruczyć ; 
Dawać  pismom  siad  wybór,  iż  je  każą  palić, 
Ganić  to,  co  chwalono,  co  ganiono  chwalić; 
Nowość  tylko  uwielbiać,  zniżać  czasy  dawne, 
Czynić  łotrv  sławnemi,  podlić  męże  sławne  ; 
Rozsądnych  gminem  nazwać,  na  błędy  narzekać. 
Czego  dociec  nie  można,  na  pozór  dociekać  ; 
Za  dowody  żart  dawać,  gdy  praw  da  dokucza  ; 
Tem  dzielna  nowa  mądrość,  tych  kunsztów  naucza. 

Czyż  ją  wielbić?  Niechwielbi,  któremu  błąd  miły, 
Nie  są  światłem  błyszczenia,  co  ledwo  się  sklnily  : 


SATYRY 


i  ciemność. 
i   tjemoosć, 
|  nać  nauką? 

-    .lka^. 
.  c  cm  I  natury,  błędem. 
i  tak  żwawym  padem 

ik  ci  się  to  zdaje  : 
N  j  mawiam,  że  łaje  ; 

ać  laku-,  jak  są  twai  ze. 

'i  polwarze, 
umiesz  :  Dirdi-stym  nie  dokuczaj. 
i  bawienia,  baw.  a  uie  nauczaj. 


I  i;  a    VIII. 

mu.  cśsrwo. 


I 
niem.  On  Adam,  ów  najpierwszy  człowiek, 
I  itwart  tern  pow  iek, 

—  —  Oto  Iwę.  dobro  nieskończone, 

loku.  i  zrobi!  z  niej  żonę. 
ik  i  tviaz  ;  próżne  ko  owodow 

:  mniej  rozwodów, 
norie  wnuki 
dziadowskie  poc     itre  nauki, 

żony. 
imnast] .  nib]  oświecony, 

i.  cói  zrobił?  złe  siadła, 
adfa. 
jak  jędza. 
Jak  ma  h\ć  dobre  p«>  -Ma  przędza! 

i  w  opisie  ti  ad  na, 

strouy  nudna, 
K  -  - 

I 

lada  •. 

I 

roił, 
■ 
I 

i*zę. 

1  ii  t. 

»i  twoja  Filia    —  N  ie  uklękną. 

'•oland  cło*  światli  I  ikę. 

ia»z.  Tak  roi 

I 

I  w  kazi-  ni  «l/ 

1 

<  twojej  por. 
I 

ładna, 
I 
1 


.Icsli  węzły  wzajemne  nie  n  mocni  szacunek, 
Nastąpi  umartwienie,  nudność  i  frasunek. 
Dopieroż,  kiedy  jejmość,  coc  si<;  w  serce  wkradła, 

Sianie  >ię  podejrzliwa,  i  pr  ykra  i    jadła-, 
Kiedi  mc  roilziea  z  nowym  humorem  popis/e, 
1  coraz  inne  w  tloimi  oiiv\sz  lowai 

K i c . ; \  w  zwjealycb  przymówkach  do  serca  przegryzie, 
\  lo,  *  o  ti  przyniosła  w  swojej  intercj  ue, 
Stokroć  na  dzień  wymówi,  odpowiedzieć  Lr  ud  bo  : 


Bić,  ni 


■zecznie ;  zamilczeć. 


przykro  i  nudno. 


O  swięt]  Sokratesie  I  tak  cię  Erazm  mienn, 
Nie  h\  fbya  nigd]  świętym,  gdybyś  się  nie  żenił  ■ 
Zyskałeś'  uwielbienie,  zyskał  świątobliwość1  ■. 
Któż  cię  swięt]  m  nc/\  nil?  małżeńska  cierpliwość. 

Da  ni  \  jednak;  iż  twoja  nie  W  Xantypów  rzędzie. 
Dobra,  cicha,  powolna,  wstrzemięźliwa  będzie  : 
Pokorna  jak  dewotka  ;  wstydliwa,  jak  mniszka, 
Jedaein  słowem,  jak  ona  w  teatrach  Agnies/ka. 
A  n iesa,  i  o  sic  z  Agnieszki  oblubieócem  siaio? 
"W  i '1  ti  sic  na  pozorach  płonnych  oszukało  : 
O  Arnollj  nie  trudno.  Aleś  lv  szczęśliwy, 
NA  ierzę,  że  twojej  pozór  szt  /.cr\  i  praw  dziwy. 
Dobry  lowar,  a  ja  go  chocln  m  mógł,  oie  kupię. 
NA  iesz  dla  czego?  Agnieszki  kiedy  nie  złe,  głupie. 
Tym  lepiej.  —  Owszem  gorzej  ■.  grubo  taki  błądzi, 
który  głupstwo  przj  miotem  dla  żony  być  sądsi  : 
Najlepiej  środek  obrać  :  dumne  animuszem. 
Umieją  mądre  kornet  czynić  kapeluszem. 
Niech  beu/ie  oświecona,  rozum  nie  zawadzi, 
Ale  rozum  powolny,  co  powinność  radzi ; 
Rozum,  co  zna  podległość  :  może  lo  nic  grzecznie. 
Przecież  żony  podlegie  muszą  być  koniecznie. 
—  To  się  lepiej  nie  żenić.  —  Czyż  kupiec  Irymarczyć 
Nie  powinien  dla  lego,  gdj  zysk  wydostarczyć 
W  jednym  handlu  oie  może?  NN  innym  zysku  szuka  •. 

to,  nieszi  zęśliwe,  dla  drugich  nauka. 
Zła  małżonka.  treśi   nędz]  :  la  /.  kiedy  poczciwa, 
W  dwójnasób  szczęścia,  pociech,  oalencaaa  przybywa. 
Jedno  iłowo,  los  życia  :  oieznosn]  pa  sti 
Najsscsęsliwsz]  .  gdj  /.  zyskiem.  Żeńże  sic.,  mój  bracie. 


SATYRA    IX. 
Pooaóź. 

Mim  rozum,  w  domu  siedząc,  kto  sic  imial  /.  podróż]  . 
.I<  vii  v.  i.  i  ten  ma  za#zi  /%  i  sprawiedliwie  >luż\  : 
.L.k  rwai  tych,  co  się  razwraz  ustawicznie  włóczą? 

'    kam  :  |  <  /\    si<;  O  lui  /i. 

Jeazczeć  można  wybaczyi  :  ;_  !\  ostatnia  nędza 
/.  domów  .  jeśli  j'-  maj  i.  ubogie  «  \  |"  : 
Ab  kied]  bogat]  puszcza  ii<  w  podróże, 

•  rozumie,  iżby  miai    uie 
/.fh  on  ii  mk  po  przj  kuj  pi 

■poi  zywać  na  ran  ia, 
Nll.o  iię dusić  n  dymie  lub  marznąć  na  dwoi 
Słuchać  twierki,  wrzask  dziecek,  »   iprócbui 

moi 
rzeczy, 
—  I  tam  al 
■ 

ody, 
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Rzadka  obejść  się  cale,  znaleźć  się  bez  szkody  : 
A  choćby  innej  w  ciągłych  podróżach  nie  było, 
Gdy  się  czas  marnie  strawił,  wiele  się  straciło. 

Przepłynąwszy  przez  morza  i  zwiedziwszy  ziemie, 
Dajmy  to,  iż  kto  poznał  wszystkie  ludzkie  plemię. 
Cóż  poznał?  —  To,  co  w  domu  miał  na  pogotowiu  ; 
Może  jazdą,  płynieniem,  mógł  usłużyć  zdrowiu, 
Bo  lekarze  tak  mówią ;  ale  syty  z  wzorku, 
Zapytajmy  pielgrzyma,  co  mówi  o  worku. 
Pewnie  mu  nie  usłużył.  —  A  zle,  gdy  nie  służy. 
To  nic  jeszcze  :  gdy  mówim  scisle  o  podróży, 
Ze  się  zlepszenia  zdrowia  w  niej  znajdzie  przyczyna, 
Większa,  ważniejsza  jeszcze  potrzeba  się  wszczyna, 
Trzeba  jechać  koniecznie.  —  Gdzie  ?  —  Jechać  do  wody. 
Służyła  ona  przedtem  tylko  do  ochłody. 
Teraz  większa  usługa.  —  Jaka  ?  —  Żyć  nie  można, 
Jeśli  pilność  o  zdrowie  czuła  a  ostrożna, 
Nie  zapędzi  tam,  gdzie  jest  saletra  i  siarka. 
—  A  nam  co  po  saletrze?  —  Jeśli  onej  miarka, 
I  z  częściami  hałunu,  a  najbardziej  zrana, 
Dobrze  trafiona  ;  zdrowie  !  lecz  ze  źródła  brana, 
Gdzie  ją  chwytać  należy,  żeby  moc  nie  zgasła, 
Jeżeli  więc  na  takie  ozdrowienia  hasła, 
Nie  wzbudzi  się  chęć  jechać ,  pożegnaj  się  z  życiem. 
Jużci,  ale  i  z  workiem.  Za  takiem  użyciem, 
Droższe  widzę,  niż  przedtem  było  teraz  zdrowie, 
Żyli  dłużej,  niżli  my,  nasi  pradziadowie  : 
Za  krzepkość  z  ojców  wziętą  nie  płacąc  nikomu, 
Od  zdrowych  wzięte  zdrowie,  zachowali  w  domu  : 
Cnotliwej  roztropności  urządzeni  miarką, 
Nie  znali  się  z  hałunem,  saletrą  i  siarką. 
Czerstwa  starość  poważne  ich  zmarszczki  wdzięczyła  , 
Było  zdrowie,  bo  święta  wstrzemięźliwość  była. 
Lepsza  ona  od  siarki  i  skuteczniej  zdrowi, 
Niż  co  kreślą  lekarze  i  starsi  i  nowi  : 
Którym  (bo  mają  rozum*),  frymarczących  bólem,* 
Wody  siarką  przyprawne  stały  się  Paklolem. 

Pitagoras  i  Tales,  i  Platon  i  inni, 
Zaktórych  wielkiem  zdaniem  poszli  ludzie  gminni. 
Niżeli  swej  nauki  cuda  rozpostarli  ; 
W  kraju  się  właściwego  ciesni  nie  zawarli : 
Lecz  chcąc  ludzi  oświecić  w  błędach  w  których  trwali, 
Do  innych  się  najdalszych  w  pielgrzymstwo  udali. 
Tam  czerpając  u  źródła,  w  wiadomość  bogaci, 
Z  niezmiernym  nauk  trzosem  wrócili  do  braci. 
Pitagoras  powiedział  •.  nie  trzeba  jeść  bobu. 
A  nie  kontent  z  greckiego  rządzenia  sposobu, 
Nową  rzeczpospolitę  mądry  Plato  sklecił, 
I  tak  dowodnie  onej  pożytek  zalecił  : 
Iż  się  dotąd  na  jawie  jeszcze  nie  skleciła. 
Woda,  według  Talesa,  wszystko  sporządziła. 
Wzmogli  się  niewiadomi  wynalazki  temi, 
A  szczęśliwi,  zostali  jeszcze  szczęsliwszemi. 

Nie  mogę  ja  tak  wielkiej  oprzeć  się  powadze, 
Jednak  się  zbyt  daleko  zapędzać  nie  radzę. 
Ostatnialo  po  rozum  za  granicę  jeździć. 
Jeśli  się  on  pod  własnym  dachem  nie  chciał  gnieździć, 
Darmo  go  indziej  szukać.  Mimo  górne  wzory, 
Wzory  sławne  Talesa  albo  Pitagory, 
Wzory  zbyt  uwielbione  przez  swoje  wzniesienia, 
Trzymajmy  się  poprostu  skutków  doświadczenia. 
Dobry  rozum,  ale  zle  rozumem  przesadzać  : 
Czuje  to  świat  -.  ja  światu  nie  będę  doradzać, 
Ale  gdybym  był  takim,  iżbym  mógł  dać  radę, 


Rzekłbym  :  świecie  !  miej  baczność  na  każdą  przysadę, 
Nie  wierz  łbom  zagorzałym,  które  robią  xięgi, 
Ani  xiążek  działaczom  :  ich  umysł  nietęgi, 
Zabawnie  bałamucąc,  nabawił  cię  nędzą  : 
Nieszczęśliwe  się  chwile  w  światłym  wieku  pędzą, 
I  pisarz  i  czytelnik  za  naukę  płacą  : 
Dobrze  im  tak  :  a  kiedy  zwodziciele  tracą, 
Piozsądny,  co  się  ustrzegł  takiego  pogromu, 
Niech  się  strzeże  podejścia  i  zasklepi  w  domu. 

Ale  w  nim  razwraz  siedzieć,  rzecz  jest  nfepodobna  : 
Choćby  rzecz  najwdzięczniejsza,  ciągła,  a  osobna, 
Sprawi  sytość,  a  tej  jest  skutkiem  unudzenie. 
Zarzut  nowy.  Więc  innych  okolic  zwiedzenie, 
A  z  niem  odmiana  rzeczy,  lekarstwem  nudności. 
Nie  nudzi  się,  kto  kontent  •.  lecz  tej  szczęśliwości 
Rozum  tylko  i  cnota  są  sprawicielami  : 
Z  temi  choćby  wśród  stepów,  nie  będziemy  sami  : 
Cóż  dopiero  1  gdy  dzieci  i  poczciwa  żona, 
I  uprzejmość  sąsiedzka,  prawa,  doświadczona  ; 
Słodycz  losu  poddanych,  którysmy  sprawili  ; 
I  mysi  lat  przeszłych,  cośmy  poczciwie  przebyli! 
Piękne  to  towarzystwo,  i  nigdy  nie  znudzi. 
Swoich  znając  poco  nam  nowych  szukać  ludzi? 
Miłe  to  przeświadczenie  do  tego  nas  wiedzie, 
Iż  dobrze  w  domu  siedzieć.  —  Kto  nie  chce  niech  jedzie. 


SATYRA    X. 

Odwołanie. 


Na.  co  pisać  satyry?  choć  się  złe  zbyt  wzniosło, 
Przestańmy.  Świat  poprawiać,  zuchwale  rzemiosło, 
Na  złe  srzczerosć  wychodzi,  prawda  w  oczy  kole  ; 
Więc  już  łajać  przestanę,  a  pochlebiać  wolę. 
Których  więc  grzbiet  niekiedy,  mnie  rozum  nawrócił. 
Przystępujcież  filuty,  nie  będę  was  smucił; 
Ciesz  się,  Piotrze  zamożny,  ozdobny  i  sławny, 
Dobrym  kunsztem  urosłeś  ;  nie  złodziej,  lecz  sprawny. 
Nie  szalbierzu,  lecz  dzielny  umysłów  badaczu: 
Nie  zdrajco,  ale  z  dobrej  pory  korzystaczu  : 
Nie  rozpustny,  lecz  w  grzeczne  krotofile  płodny, 
Przystąp,  Piotrze,  bezpiecznie,  bos  pochwały  godny. 

Ciesz  się  Pawle.  Oszukać,  to  kunszt  doskonały, 
Tys  mistrz  w  kunszcie,  więc  winne  odbieraj  pochwały. 
Fraszka  Machiawelów  wykręty  i  sztuki, 
Przeniosłeś  głębokością,  tak  zacnej  nauki 
Wytwornosć  przeszłych  wieków.  Uczniów  ci  przybywa: 
Winszuję  ci,  ojczyzno  moja,  bądź  szczęśliwa! 

Janie  zacny,  cos  ojców  majętność  utracił, 
Fraszka  złoto,  masz  sławę,  masz  tych,  cos  zbogacił. 
Brzmi  wdzięczność,  miło  słuchać,  choćby  i  o  głodzie. 
O  szczęśliwa  ojczyzno  !  szczęsliw y  narodzie  ! 
Masz  umysły  wyborne,  dusze  heroiczne, 
Zewsząd  wielkie  przykłady,  wspaniałe  i  liczne. 
Zewsząd...  pocóż  te  śmiechy?  niech  Zoil  uwłacza, 
Niechaj  zjadliwe  pióro  w  żółci  coraz  macza, 
Nie  przeprze.  Ci,  co  satyr  udali  się  drogą, 
Mszczą  się  na  wielkich,  że  być  wielkimi  nie  mogą. 
Ta  poburlka,  co  bardziej,  niż  żarliwość  wzrusza, 
Wzbudziła  Juwenala  i  Horacyusza, 
Kiedy  pod  pretextami  obyczajów  zdrożnych, 
Targali  się  wśród  Rzymu  na  jaśnie  wielmożnych  : 
Gdy  szydzili  z  konsulów,  mimo  ich  topory. 


SATYRY 


r.: 


A  co  slarb   jak  zazwyczaj'  okradły  kwestor]  . 
Choć  nie  kradli  otwarcie,  byli  połajani. 
I  charakteru  chociaż  poważani. 

«  aaocy,  ■  kredycie  bywali  Mtewwe, 

..-vii,  laiano  ich  jawnie. 
\  co  Isd  obchodu, 

jłym  nie  wolno,  to  wielkim  sic  godzi. 
N        b   ieli  raczej  wiedzieć,  a  zajadłość  wściekła, 
nie  zuchwale  zaciekła. 
Nie  p.i 

senatu,  brała  winowajcę.. 
Ale  tri  z  mody  wyszli,  mało  je  kio  czyta  : 
A  co  komu  do  tego,  kto  by  I  by  pokryta. 

\ł  luwenalis.  na  przy  mówki  skor\  ? 
tyuszowi,  że  kradły  kwestory? 
ośmielił; 
lię  z  nimi  nie  podzielił. 
Jak  naówczas.  tak  teraz  mało  kogo  wzrusza, 
|  za  Hora*  ynsza. 
To  przywilej  urzędu.  Dumny,  a  h  . 
N  a  wr.-żki  żył  Augur,  ale  dla  intraty. 

Prt tor.  że  w  trybunale  niekiedy  pobłądził, 

■mu:  kto  wygrał,  osądził, 
r  sprawi.dliw> .  \  Poeta,  za  co 
Głos  podniósł?  Nie  zle  milczeć,  tzasem  za  to  płacą. 
Takhy  nam  czyni'":  ale  łatwiej  z  paszczy  w  ilczej 
?.up  w  \  rwać.  niż  dokazac,  że  Poeta  zmilczy. 

.    .  lak  jak  przedsięwziąłem, 
jiolno^c i.  ws/\  stkich  chwalę  społem. 
tobna;  mnogiemi  orszaki 
pujcie  szulery  .  oszusty,  pijaki, 
ryty.  pieniąc  ze  .  niei  h  każdy  przychodzi  ; 
Stratni,  skipi  \  .    ldm  i.  i  starzy  i  młodzi. 

>  .-i;om  ■krzywdził,  ile  tylko  zdołam, 
i  dii  l>ai  /ni--  pow  iedziai,  odwołam. 

wnym  tym  wieka  przywykła, 
I  yn  krok  pierwszy.  I  marność 

znikła, 
Co  bon  !  an  ponury; 

już  innrj  natury  , 
Zgodziła  sta  z  wdziękami,  dzika, 

wczolom  au*»prz.    zna.  i  DO  Izie  przy  wyka. 
csa^Hkptli" 
K  ma  stanami  upijał 

•  oło. 


Trunek  serca  orzeźwia,  trwogę  uspokoi. 
I  będziemy  Szczęśliwi.  Dobrej  chwili  dawce. 
Bierzcie,  co  wam  należy,  chwałę  marnotrawcę  : 
Dobroć  serca  w  was  mieszka,  czynicie  szczęśliwych. 
Na  coż  ranę  rozjątrzać  w  pismach  uszczypliwych? 
Dusze  słodkie!  dość  kary;  śmiech  krotki,  płacz  trwały, 
Nie  Satyr,  lecz  pociechy  godniscie  i  chwał]  . 

Stracił  Tomasz  majętność:  lecz  kraj  przyozdobił, 
Paląc  został,  mpisser  na  meblach  zarobił ; 
Przeniósł  pysznym  ogrodem  Francuzy  i  \\  lochy, 

Nic  miał  prawiła  pszenicy,  ale  miał  karczochy. 

Zgolą  pięknie  z  nim  było.  Zle  /.  skąpymi  wszędzie. 

Przecież  i  tych  nie  gańmy  :  a  choć  w  zdrożnych  rzędzie 
Górne  miejsce  trzymają,  choć  dzicy,  nieczuli, 
Z  wstydu,  względów  i  cnoty,  chociaż  się  wyzuli, 
Przecież,  się  czasem  zdadzą.  Płiiżnc  te  bydlęta 
Orzą,  kto  iimv  zbiera  .  stad  hojne  panięta, 
Co  spasie  głodem  ojców  .  na  dowód  wdzięczności, 
Śmieja,  się  z.  fundatorów  swojej  wspaniałości. 
N  iech  się  śmieją  dowołi :  rów  nie  to  los  dzieli : 
Przyjdzie  czas,  gdy  się  i  z  nich  drudzy  będą.  śmieli. 
Ja  chwalę.  W  czem  złe  karty?  kto  przegrał,  ten  gani, 
Ci.  co  do  tego  stanu  nie  sa  powołani. 
Próżno  bluźnią.  Że  dobre,  wypróbuję  snadnie  : 
Wojciech,  ów  sławny  Wojciech,  kiedy  gra,  nie  kradnie. 
Niechby  grał,  niechby  grali  oszusty,  matacze, 
Hypokryly,  złodzieje,  rozpustni,  pieniacze, 
Mnicjby  było  szkarady.  Dwór?  to  źródło  cnoty, 
Dwór  cecha,  gdzie  się  wielkie  próbują  przymioty, 
Dwór  szkoła  uczciwości,  skarbnica  poloni  ; 
Zgolą,  cokolwiek  dobrze,  to  wszystko  u  dworu, 
Więc  grzeczne  fdozofy.  Plalony  dorodne, 
Pełne  wdzięków  Seneki.  Sokratesy  modne, 
Solony  manijerne,  Epiktety  sprawne. 
I  a<  \i\  żartobliwe,  Katony  zabawne, 
l    dworów  się  wylęgły  ;  a  nas  prostych  rzesza. 
Na  lmld  tym  wielkim  duszom  zdziwiona  pospiesza  ■. 
1  ja  biegnę  za  gminem,  ile  mogę  tdołać. 

Lecz  nie  dosyć  przeprosić,  nie  dosyć  odwołać*  . 
Niechaj  pozna  świat  cały,  zdaleka  i  zbliska. 
Kiedym  ganił,  tarłem  ganionych  nazwiska: 
Chwalę,  niech  będą  jaw  ni. . .  rumieniec...  nic  chcecie. 
Zacnj  wstydzie  1  osiadłeś  na  tych  czołach  przecie. 
Cói  >  z\  nić  ?  nieznajomych  m  w  dw ójnasób  sławić? 

MÓWIĆ?  czyli  umilknąć'?  taić?  czy  objawić? 

Milczą.  Szai  owsa  skromność  zdobi  wielkie  dusze : 

N  i< i  nie  sadzi  potomność  a  ja  pióro  kruszę. 
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I.     O  POCHWAŁACH  DO  KRÓLA. 

I  parnas  już  zdworaczał,  a  Muza  ostrożna, 
Wie  co  zysk,  wie  co  strata,  straciła  swą  śmiałość ; 
Ty  królu  !  co  cię  chwalić  bez  pochlebstwa  można, 
Ty,  co  znasz  szczerość  chwalców,  pochlebców  zuchwa- 
łość, 
Twej  cnocie  mila  chwała,  lecz  taki  obrzydły, 
Który  ją  nieprawemi  oczernia  kadzidły. 

Chwalić  męża  prawego,  co  godzien  pochwały, 
Jeslto  hołd  winny  dawać  przymiotom  i  cnocie. 
Nie  idzie  drogą  pochlebstw  człowiek  doskonały, 
Widzi  świetny  blask  szychu,  lecz  zna  się  na  złocie. 
Chęć  zysku  błahych  myśli  na  nim  nie  wymodli, 
Ta  chwalcę  upokarza,  chwalonego  podli. 

Nie  dla  próżnych  okrzyków  działa  wielka  dusza, 
Sama  sobie  nagrodą  •.  o  fraszki  nie  stoi, 
Umysł  gminu  poziomy  okazałość  wzrusza, 
Kupuje  wielbicielów,  kto  się  prawdy  boi. 
Chwała,  kunsztem  nabyta,  wieków  nie  oszuka, 
Dobrym  korzyść,  złym  hańba,  a  miernym  nauka. 

Wielkich  stopnie  dostojeństw  nie  są  próbą  cnoty, 
Częściej  ta  w  najpodlejszem  mieszkaniu  się  kryje  : 
Miejsce  sławy,  rozumu,  posiadł  kruszec  złoty, 
Wyszła  z  mody  poczciwość,  chy  t  rości  ą  świat  żyje. 
Nie  nasze,  co  los  szczęsnym  przysposobił  datkiem, 
Cnota  treścią  człowieka,  a  reszta  przypadkiem. 

Mylna  roznosicielka  dzieł  tylko  pozornych, 
Za  mniemaniem,  nie  prawdą,  sława  się  unosi  •. 
Wielbią  pióra  przedajne  tyranów  niesfornych, 
Okrzyk  gminu  podłego  szczęście  tylko  głosi : 
Błędny  w  swoich  wyrokach,  żądzą  uprzedzony, 
Potępiał  Sokratesów,  uwielbiał  Nerony. 

Gardzi  czczemi  pozory,  i  gminu  odgłosem 
Ten,  którego  poczciwość  jest  nienaruszona  : 
Nie  w  ludzkiej  jestto  mocy  dysponować  losem, 
Walczy  on  zawsze  z  cnotą,  lecz  jej  nie  pokona. 
Prawe  chęci  nadwątla  fatalnym  przymusem  : 
Rzym  świetny  za  Augusta,  zgorzał  pod  Tytusem. 

II.   Osobność. 

Spokojny  kącie,  w  którym  się  ukrywam 

Od  uprzykrzonej  natrętników  zgrai, 

W  twojej  zaciszy  we  wszystko  opływam, 

Pewen,  że  głos  mój  i  mysi  się  utai. 

Złemi  widoki  utrudzony  srodze, 

Pozwól  niech  w  tobie  przykrość  moje  słodzę. 


Dość  długo  byłem  fortuny  igrzyskiem, 
Czas  już  rozpięte  dawno  spuścić  żagle  : 
Niech  się  świat  bawi  innem  widowiskiem, 
Niech  jednych  wznosi,  spuszcza  drugich  nagle: 
Nie  chcę  i  myśleć  o  fortuny  kole, 
Byłem  na  górze,  byłem  i  na  dole. 

Póki  wiek  rzezki,  nie  pewne  zawody 
Przyszłego  wieku  uwdzięczałi  słodził, 
Biegłem  za  szczęściem  mniej  baczny,  bo  młody  : 
Niech  też  odetchnę,  dościem  się  nachodził; 
Patrzcie  na  innych  Argusy  slooczne, 
Ja  sobie  w  kącie  tymczasem  odpocznę. 

III.     O   NIESTATECZNOŚC!    LOSU. 

Czemuż  się  skarżysz  na  fortuny  ciosy, 

W  twych  użaleniach  mniej  baczny  ? 

Nie  -niesz,  jak  zmienne  wszystkie  nasze  losy, 

Jaki  jej  humor  dziwaczny? 

W  momencie  jednym  szczęście  zniszczyć  zdoła, 

A  w  swem  działaniu  fałszywem, 

Raz  zbytnie  smutna,  drugi  raz  wesoła, 

Czyni  nędznego  szczęśliwym. 

Stoją  u  portu  bezpieczne  okręty, 
Żeglarz  spokojny  w  ochronie  : 
W  punkcie  rwą  z  kotwic  gwałtowne  odmęty. 
Żeglarz  i  okręt  utonie. 

Szczęśliwy,  który  w  dzień  doznawszy  burzy, 
Niepewenw  wrzawie  noclegu, 
Patrząc  zdaleka,  jak  się  okręt  nurzy, 
Śmieje  się  z  fali  na  brzegu. 

IV.   Pszczoły,  do  Ai.f.xandra  Wasilewskiego. 

Ty,  któryś  zrzucił  jarzmo  uprzedzenia, 

Chęć  dumnych  różnic  i  dworszczyzny  troski  : 

Ty,  coś  w  mierności  szukał  utajenia, 

I  znalazł  szczęście  wpośród  twojej  wioski. 

Tam,  gdzie  liść  szemrze,  gdzie  mruczą  strumyki, 

Siądź  na  murawie,  czytaj  te  wierszyki. 

Rządnero  państwa  mieszkańcy'  szczęśliwi, 
Wam  tylko  szczęścia,  wam  losu  zazdroszczę. 
O  wspólne  dobro  jedynie  troskliwi, 
Zysk  was  nie  ślepi,  chciwość  was  nie  troszczę. 
Zazdrość  nie  gryzie,  nadzieja  nie  łudzi  •. 
Pszczółki!  szczęśliwsze  jesteście  od  ludzi. 
Pod  czułej  matki  starownym  dozorem, 
Bez  trosk,  bez  pracy,  dni  wasze  pędzicie  : 
Równe  w  usłudze,  gardzicie  wyborem, 
Skrzętne  o  przyszłość,  siebie,  nas  żywicie. 
Niewdzięczny  człowiek  wam  tylko  nie  sprzyja, 
Bierze  dar  chciwie,  a  dawce  zabija. 

Gdy  wdzięczna  pora  nastającej  wiosny, 
Słodkiem  wzruszeniem  rzeźwi  przyrodzenie; 
Daje  się  słyszeć  w  rojach  brzęk  radosny  : 
A  opuściwszy  zimowe  schronienie, 


WIERSZE  ROŻNE. 

r>*i 

_  \  l  h.  słodycz  ki<  il\ 

■ 
1<  kki  /.i -lir  w  pośród  łąk  kw  iecistych, 

M.   Do  KaTiasTin  ?  Krasickich  Stadrickii 

j. 

trawką  się  ] 

0  NI  i  ko  dobra  '.  CO  U  daw  mm  w  iekiem 

ls*>  do  lip  ro/lo/\>t\cb. 

IdzieSf,  choć  jesteś  i  miotła  i  ładna  : 

ft  1  : 

Tam  w  ^                                  kwiatek  lub  trawkę. 

Co  /nas/.,  iż.  płód  Iw  oj  przecież  jest  człowiekiem. 

\  w  csasach  naszych  zby*  rzadko  przykładna, 

tatarkę. 

N                                            -  .ilki. 

Zono  poczciwa,  rozumna  i  mila  ! 

Smieai  sama  karmie  to.  cos  urod/ila. 

li    /nłki  zachować  i  użi 
■m  wracai  ie  do  maiki. 

Taj  się,  bo  rnota  teras  pośmiewiskiem. 
Taj  >ie.  bo  dobra,  już  się  być  nie  godzi  : 

1  /mii-1  micw 

>ki  i  miod\  . 
tylko  po  ląkat  li  bu 
piękny*  b  kwiatów  wdziękiem  . 

rak  wiek  nie  rzeczą  s«  iatl\ .  lecz  nazwiskiem, 
Nad  dawną  cnotą  zuchwale  przewodzi  : 
1  gdj  przepisy  wiekolrwałe  maże, 
Sniie  szydzić  /  tego,  eo  natura  każe. 

ulnvni  wydałby  się  brzękiem. 
Słodki  was/  pokarm,  dla  nai 

v  any. 

Znajdę 

Pod  Jagiełłami,  Wazami  i  Piastą, 
Poczciwa  dzikość  rozrządzała  dom; 

Lepiej,  nii  dama.  było  być  niewiastą. 

Nas/  wiek  ,s\t  w  zbuki,  w   biocie  po/iotn\. 

Zrządził,  iż.  zniósłszy  dawne  grubijaństwo, 

l  traciliśmy  i  cnotę  i  państwo. 

[iiw\<  li  współbraci. 

robią. 

\lkokn  obroni,  im 

i  drażni  was  niew<  i 
k  ie. 
Każda  w  natl/i                         broni, 

..iki  broni. 

Pici  wdzięczna!  kiedy  męzka  tak  odrndua. 
Dawaj  przykłady,  zawstydź,  wzbudź  ospałych. 
Płci  wdzięczna  !  stań  się  uwielbienia  godna, 
Ró  !/.  karm.  pielęgnuj,  w  umyśle  wspaniałych. 
Zgładzi  wiek  przyszły,  co  dzisiejszy  szpeci, 
/.  poczciwycb  matek,  dobre  będą  dzieci. 

VII.  Do  Wojciecha  Ja  zusowski  mo. 

•i  ijalyi  b 

Paku  Wojciechu!  mówcie,  jako  chcecie, 

1                                                                     •■•. Im  Ii. 

Pi  ei  .  ież  to  dziwne  rzeczj  na  i\  m  -winie. 
Młodzi  i  starzj  /.i  złym  poszli  wzorkiem  : 

!/i. 
1                                                                  !  iid/i . 

Tyt  b  miłość  ślepi,  ci  lecą  /•>  woi  kiem  ; 
Bab]  -                      u  ni  się  nie  lubią, 
Panof                                 lię  czubią. 
Pani                           mówi  i<  .  jako  chi  e<  ii  . 

ież  to  dziwne  i  zet  /\  na  t\  m  swiei  ie 

NIM.    Do  ik.oż. 

Pod  t 

\N  0J<  14  elm. 

Idzie  i adość  bei  pospiechu 

■  In  emj  .  do  nas  c  bodzi, 

|   i  Ie  |  in\  .  li  oski  .słodzi. 

stoi.    .    doj.|<  ka.  Iv   m«;   li-   (l  J-.1).  s/. 

Ii\  wa  j<  duali .  lei  i  gdj  zet  bt  e 

■ 

Kio  zbj  t  pragnie,  ten  jej  nie  i  hi  e 
W  i<  i  pi  agnącj  i  zasem  imiei  hu, 

x                  ' .  mój  W  ojt  i<  i  hu. 

Pi  /\  jdzie,  uji  /\  ii  ją  a  tweji  ha 

1                                                                                              .  »  J  Ol . 

Osłodzi  m\  ii  po  >H  i  .i.  u 
Lei  /.  i .» k  łupina  m  oi  u  i  bu, 

Zda 

1                                          •      llio*C  tdob 

Lauri'-     ni<  kwitnij.  zcai                      nie. 

1  r/.  1 

A  dopił  i" 

W  tmoze  a  prat  j  pi  z)  odt 

1  oi  /./u,    moj  \^  »j<  i  i  bu. 
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Jędrne  biorąc  ukrzepienie ; 

IX.   Modlitwa. 

Wdzięczy  nadzieje  ku  wiośnie, 

!            Pączki  wschodzą,  trawka  rośnie. 

Stwórco!  my  twoje  stworzenia, 

Chwalę  twoje  świętą  głosim  : 

Orzeźwione  ciepłem  ptaszki, 

Czem  jesteśmy,  twe  zdarzenia. 

Porę  życia  pozdrawiają  •. 

Pozwoliłeś  prosić,  prosim. 

Zwierząt  skoki  i  igraszki, 

Przyszłą  płodność  oznaczają ; 

Łaska  twoja  daje,  bierze, 

Zewsząd  radość,  zewsząd  pienie, 

Dasz,  czy  weźmiesz,  zawszes  panem. 

Odmładza  się  przyrodzenie. 

Daj  użytek,  daj  go  w  mierze, 

To  jest  najszczęśliwszym  stanem. 

Rolnik  czuły  idzie  w  pole, 

W  pole  swym  potem  skropione  -. 

Twoje  dawać,  nasze  prosić, 

Wraca  zzjajan  ku  stodole, 

Twoje  kazać,  nasze  służyć  : 

Kędy  krówki  wytuczone, 

Dasz  ubóztwo,  daj  go  znosić, 

Krówki,  co  wygodnie  mieścił, 

Dasz  obfitość,  daj  jej  użyć. 

Co  chował,  karmił  i  pieścił. 

X.   Hymn  na  rocznice  3  Maja. 

Puszcza  w  wolność.  Ryk  radosny 

Echa  głośne  powtarzają, 

Wyższym  nad  nieba  wzniosły  majestatem, 

Wszystko  niesie  piętno  wiosny, 

Boże  !  co  raczysz  zawiadować  światem  ; 

Barany,  kozły  igrają, 

I  dobrodziejstwy,  czem  jesteś,  objawić, 

I  gdy  się  ziemia  zieleni, 

Pozwól  się  sławić. 

Czują  powab,  co  je  pleni. 

Lud  twój,  lud  braci  znękan  niegdyś  marnie, 

Słowik  nuci  wdzięczne  pienia, 

Wesół  do  twego  kościoła  się  garnie. 

W  gnieździe  osiadłej  samice  : 

Przyjm  na  ofiarę,  Opatrzności  święta  ! 
Stargane  pęta. 

A  zbyt  czułe  rozrzewnienia, 
Podawając  w  okolice, 
Czyli  zwalnia,  czyli  śpieszy, 

Daj  użyć,  cos  dał,  w  pokoju  i  zgodzie  : 

Bawi,  łudzi,  smuci,  cieszy. 

Daj  ducha  rady  i  męzlwa  w  narodzie  s 

W  zmroku  wdzięcznym  rozpościera, 
Xiężyc  promienie  srebrzyste, 
Przez  gałęzie  się  przedziera, 

Podległość  rządną,  w  swobodzie  wstrzymałość, 
W  działaniu  trwałość. 

Niech  łaski  twojej  będzie  uczestnikiem 

Król,  radny,  rycerz,  mieszczanin  z  rolnikiem. 

Dotąd,  gdy  większą  szczęśliwiąc  swobodą, 

A  strumyków  wody  czyste, 
Gdy  wietrzyki  powiewają, 
Drżącą  postać  wydawają. 

Tyś  sam  nagrodą. 

Pod  jaworem  siedzą  starce, 

Oddychają  słodkiem  wianiem, 

XI.  Do  Michała. 

Igra  młodzież  przy  fujarce. 

Panie  Michale, 
Wiesz  doskonale, 

Czułem  zdięci  rozrzewnianiem, 
Przypominają,  jak  mali, 
I  oni  trzody  pasali. 

W  codziennym  trudzie, 

Coto  są  ludzie. 

0  wsi  wdzięczna  !  w  tobie  życie, 

Tych  złość  zaślepia, 

Tyś  rozkoszy  prawem  źródłem  ; 

Tych  zysk  zasklepia, 

0  wsi  wdzięczna!  miłe  skrycie. 

Tych  sława  łudzi, 

Czemuż  w  tobie  dni  nie  wiodłem? 

Tych  zazdrość  budzi : 

Miast  miłośnik,  martwy  byłem, 

Ci  nadto  kryślą, 

Wr  tobiem  osiadł,  i  ożyłem. 

Ci  nic  nie  myślą  -. 

Więc  zle  na  świecie? 

Tak  stary  dworak  przy  krynicznej  strudze, 

Zyjem  w  nim  przecie  j 

Zwiedzion  w  usłudze, 

Więc  się  wynosić? 

Siedząc  w  chłodniku,  dworak  zbyt  poczciwy, 

Zostać,  i  znosić: 

I  nieszczęśliwy; 

Bo  któż  bez  ale? 

Mniej  czuły  na  to,  iż  się  nie  zbogacił, 

Panie  Michale. 

I  swoje  stracił; 

Przypatrując  się  przezroczystej  wodzie, 

XII.   Marzenia  Dworaka  na  wsi  osiadłego. 

Mądry  po  szkodzie, 

Rzekł,  patrząc,  kędy  w  jego  okolicy, 

Już  czas  mroźny,  już  czas  słotny, 

Trakt  ku  stolicy  •. 

Co  zamartwiał  przyrodzenie, 

Zegnam  cię,  próżen,  po  służbach  zbyt  długich, 

Zwalnia;  widok  śnieżny,  błotny, 

Oszukuj  drugich. 

WIERSZE  RÓŻNE. 
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Will.     DO    KASOHEKA. 

kanoniku  I 
Gł  u'  jest  bez  liku  : 

N       te  jednak  rzecz  onu 
1  w  enem  głupstwo,  wydnmacayd. 

•   hnosć  posiadają, 
Głuj  nie  mają : 

bu,  C/MIU, 
iest  t\lko  podział  gminu. 

: 
-    _  piąci. 

trzymając,  w  równej  mierze, 
Kto  jest  mądr\  ?  U  11.  en  bierze. 

XIV.     t!/l  ZWOSt    7LOTT. 

Z  ro*Rom  v  ziemi  oiegdj  <  wydob]  tv. 

i    111  post  ar  i  : 

plem  mennicznym  ukryty, 
.a  na  \w«>r  moich  innych  brat  i. 
N  mówię,  •  w  przykładzie  rzadki, 

Opo*iem  moje  ro/lii  tnc  przypadki. 

■■nys  mnie  zdob\ł.  gdym  by? jesicze  proszkiem, 
Prostak  I  na  lemiesz  do  pługa  ukował. 
B\ł-m  nai  zynieni.  zrobili  mnie  bożkiem, 
o  mną  orał,  czcił  potem,  szanował; 
-ko. 
Rai  zb%  l  wysoko  byłem,  drugi  nisko. 

Cho<"  był^m  bożkiem  m  był  zloty, 

/  ołtarza  spa<lb  ni  ! 
bW<>  na  nowe  obroty, 

r.  młotem  i  kowadłem  ; 
/•ni. 
-;.  bóg,  kubek,  rosiałem  pi.  i-:  ul/'  ni. 

i  arów  szacunku, 

h  >  sprawiedliwi  i 

■  \  m  szalunku, 

/ 

Stadem  •  zdrady  nagrodą. 

I 

K 
/ 
Jam  prana  znnsd,  stanowił,  tłuma.  z\ł. 

ble] 
Zacadbrn  mędnów,  a  mówce  OM  u  bli. 

I;>arty. 
I 

I  wkradfem  i 

Lud  £  jar  i  ma  | 

lystesn  t  \  l<  dokazywał, 
Mną  Fdip  u  wał. 

■ 
Jam  j  • 

Jam  zsn»;ł.iJ  -».rn  zb\lbardv 


Tych,  CO  Porsenna,  Pyrrus  nie  /bogacił, 
Numid  Juguru  pieniędzmi  zapłacił. 

W  dalszym  przeciągu  pod  rÓżnemi  cechy, 
Uząd/.itein  światem  i  ■  cnota  wojował  •. 
Jej  Świętą  odzież  jam  wkładał  na  grzechy, 
Jam  sprawiedliwość  uiezbytą  kupował. 
Waleczny  sełant,  statysta  uprzejmy, 

Dla  stołków,  świeczek,  rwałem  wolne  lejmy. 

Bytem  nieprawych  korzyści  zapłatą, 
Jaśnie  wielmożnych, jaśnie  oświeconych  : 
Byłem  beacielnych  złodziejów  intratą, 
15\  tem  orężem  w  ręku  u  szalonych  : 
Wpadłem  dziś  gorzej  niż.  w  pazury  wilcze, 
Jestem  tam,  gdzie  to.  —  Lepiej,  że  zamilczę. 

XV.   Do  Pasa  Jana. 

Piwie  Janie ! 

W  każdym  stanio 

Zyskać  można  : 

M  \^l  ostrożna 

Obrać  umie, 

Gdy  rozumie, 

1  obiera, 

Gdy  otwiera 

To  w  ozem  treści. 

Więc  boleści 

Się  uslrzega, 

Zapobiega. 

W  czem  ma  stracić, 

W  czem  zbogacić 

Ma  się  snadnie, 

Łatwo  zgadnie. 

*\  iii   ty  o  to 
Zawsze  z  cnotą 
Hau  się  starać  : 
Ho  ukarać 
Insze  kroki, 
Bez  odwłoki 
Niebo  może. 
Cnota  Wimoće, 
A  szalbierstwo, 
Duma,  zdzicrslwo, 
Zle  prowadzi, 
Zawsze  zdradzi. 
Cnota  wdzięczy, 
Cnota  wieńczy, 
Kto  cnotliwy, 
Ti  n  izcz<  iliwj  ■ 

XVI.    Do  I'v<*   I'. MACICO- 

Mój  Ignacy, 

tUÓi  bez  pracy 
Z  \  ^  k .,  |  ^  / ,  /  • 
I  /.in,' 

Gospodai  itwo, 
I  bandlarstwo, 

I  nu  oda  hi  . 
Gd]  I 

(•,/<  i  /\  bu  i " 
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Mocnie  ima, 

Toż  się  stało  i  ze  mną,  mniej  złym,  mniej  uczonym, 

Co  raz  trzyma. 

Piszę  jednak,  bom  znalazł,  co  drudzy  szukają: 

Nasz  los  igra  ; 

A  że  trzeba  dać  sytnie,  obficie  tuczonym, 

Ten  co  wygra, 

Niech  to  oni  odemnie  za  naukę  mają. 

Rzeczy  mierzy, 

A  nie  wierzy. 

W  cnocie  trzeba  być  trwałym,  w  dowcipie  cierpliwym, 

Trwałość,  żywość, 

Ta  zraża,  tamten  rodzi  nienawiści  wielkie  : 

A  cierpliwość, 

Więc  gdy  z  cnotą,  z  rozumem  masz  być  nieszczęśliwym, 

To  bogaci  : 

Uzbrajaj  się  zawczasu  na  przygody  wszelkie. 

A  ten  traci, 

Kto  się  spuszcza 

Złych  jest  mnóztwo,  a  głupich  liczba  bez  rachuby, 

1  opuszcza 

A  ci  nieprzyjaciele  dla  twego  rzemiosła: 

Dobrą  chwilę. 

Więc  trzeba  bitwę  zacząć  z  odwagą  bez  chluby, 

Słodko,  mile, 

Żeby  łatwa  wygrana  w  dumę  nie  podniosła. 

Ten  używa, 

Który  bywa 
Zansze  czujny  : 
Bo  zysk  bujny, 
Tam  gdzie  praca, 

Nie  zacząć  bitwy?  Zaczną.  Nim  więc  zaczną,  czekać. 

Przyjdzie  sława,  dać  odpór,  ale  nie  ciemiężyć. 
Przyjdzie  dzielna,  być  mężnym,  wzmódz  się,  nie  narze- 

kać ; 

Ubogaca. 

I  z  dzielnością  odeprzeć,  z  ludzkością  zwyciężyć. 

XVII.   Do  ***. 

Tak  mi  mówił  Matyasz,  wielce  zaczepiony, 

Szacowny  starcze  1  iskierko  ostatnia 

Co  sowite  zaczepki  zbył  skromnem  milczeniem. 

Dawnej  Polaków  ochoty ! 

Względny  na  zaczepniki  choć  niezwyciężony; 

Plączesz,  ojczyzna  niegdyś  zbyt  dostatnia 

Dwojako  je  ukarał  swój  cm  zwyciężeniem. 

W  skarby,  oręże  i  cnoty, 

Dziś  w  innym  stanie  :  podłych  duchów  matnia, 

Myślał  on,  iż  oświecać,  pobudzać  i  uczyć, 

Upłynął  ojców  wiek  zloty, 

Jest  człeka  powinnością,  a  w  lej  powinności 

W  odrodnym  płodzie  pełzną  i  nadzieje, 

Gardził  tern,  co  pol  rafia  nadstawiać  i  huczyć. 

Gwałt,  co  ją  zniszczył,  jeszcze  się  z  niej  śmieje. 

I  był  większym  nad  zjadłosć  dumy  i  zazdrości. 

Nielrwałosc  ludzkiej  roboty  znan.ieniem, 

Szedł  on  bitym  gościńcem,  co  starzy  ubili : 

Moment  ją  stawia  i  psuje. 

Slarzy  dziś  znieważeni  prz.cz  płód  ich  niegodny  : 

Idą  w  łup  czasu,  za  dzielnem  wzruszeniem, 

Tak  on  myślał  lak  mówił,  jak  dobrzy  uczyli 

I  gmach,  i  ten,  co  buduje. 

Jak  trzeba  myśleć,  i  był  od  nich  nieodrodny. 

I  dąb  stuletnim  niemocen  korzeniem, 

Przyjdzie  grom,  z  ozdób  wyzuje. 

Pył  śmiertelności,  na  piętno  poddaństwa, 

Siedział  w  ścisłej  zaciszy  ;  to  miejsce  przymiotów. 

Przysypał  wiecznie  mocarze  i  państwa. 

Przymiotów  pogardzonych.  W  swej  (nocie  się  schował: 
Świadek  przysad,  obłudy  i  głupich  obrotów  , 

Grozi  wiek  przyszły  gmachom  wyniesionym, 

Nie  natrząsał  się,  widział,  czuł,  sądził,  żałował. 

•Łupy  wspaniałe  przyswoi  : 

Przestanie  jednak  być  niezwyciężonym, 

XIX.    Do  My  su. 

Gdy  się  na  cnotę  uzbroi. 

Na  fundamencie  wsparta  niewzruszonym, 

Myśli  słodka  !  gdy  spokojna, 

Mocy  się  jego  nie  boi. 

Bodaj  zawsze  byłaś  u  mnie  ! 

Choć  gwałt  nieprawy  gnębi  i  ciemięży, 

Czy  to  pokój,  czyli  wojna, 

Przetrwa  gwałt,  nędzę,  i  los  przezwycięży. 

Cz\  pełno,  czy  pustki  w  gumnie, 

Słodzisz  pracę  i  daremną, 

Żeglarz,  chociaż  się  na  schyłku  zobaczy, 

Gdy  ja  z  tobą,  a  ty  ze  mną. 

Sili  się  skały  ominąć. 

Zle  czynił  Kato,  ginący  w  rozpaczy, 

Bywaj  myśli  pożądana ! 

Nie  śmiercią  1  życiem  miał  słynąć. 

Co  po  życiu,  kiedy  w  troskach  : 

Wspaniały  umysł  działać  ma  inaczej, 
Bronić  ojczyznę  i  zginąć. 

Biedzisz  z  zmroku  aż  do  rana. 

Smutna  w  miastach,  rzeżw  isz  w  wioskach  : 

Niech  podły  służy,  niech  zyska  na  panach, 

Tu  przestajesz  być  nikczemną, 

Milsza  śmierć  wolna,  niż  życie  w  kajdanach. 

Gdy  jaz  tobą,  a  ty  ze  mną. 

XVIII.   NlEBOKAK. 

Myśli  słodka  i  spokojna  ! 

Uszczęśliwiaj  pokryjomu. 

Kiedy  się  pióro  znajdzie,  (nie  zawsze  znachodzi, 

Myśli  prawa  i  dostojna  ! 

Bo  mizerne  poety  i  tego  nie  mają)  , 

Jakes  weszła,  trwaj  w  mym  domu  : 

Pisze  się  i  co  milo,  i  co  pisać  godzi. 

Wszystko  ma  postać  przyjemną. 

Tak  uczeni,  tak  dobrzy,  piszą  i  igrają. 

Gdy  ja  z  tobą,  a  ty  z  mną. 

WIERSZE  ROŻNE                                           iSS 

l  i.  Ie  .  siąd/my  w  cieniu. 

N  ie  uczynią  mj  sli  zadość, 

/m\  w  >  ieniu  tej  topoli. 

Darmo  złotem  kupić  radość. 

m  słodka  w  odpoc/nienin. 

,\oli. 

Dworak  wzniosły,  co  pfzedajnie, 

.inna. 

Zlewa  s/c/escie  na  czołgacie, 

i     ■  /  toh  |,  a  U   ze  mu  a. 

W  tłumie  podłych,  co  zwyczajnie, 

.lak  kio  chce,  śmieje  się,  płacze  • 

W     Dwór. 

/.nud/onw  pracy;  przy  oddechu 

Nic  korzysta  i  płaczu,  t  śmiechu. 

-t  smutny.  _                       spiera, 

iu  humoru, 
ele  oznacza, 

1  ten  co  nad  ziążką  siedzi, 

Żelu  skleci!  nowa  ziążkę, 

Ta  najwięcej  płaci  u  dworu. 

IV  im  co  skleci,  sam  sic  biedzi  : 

\  choć  zyska  t\  i  ul ,  wstążkę, 

Oko  i                     •   ń<  e  w  wschodzie, 

Na  zazdrosnych  jad  /.In  t  c/.tily. 

Pędzi  ciemnotę,  gdy  sit-  podnosi : 

Klnie  i  wstążki  i  tytuły. 

Oilw roi,  jako  słońce  w  tai  bodzie, 

I  na  ciemni                         iosi. 

Mierność  stanu,  mierność  myśli, 

To  najlepszym  człeka  losem. 

LĆ  obłudnie. 

Niechaj  kio  chce.  jak  chce  kr\sli, 

oru  : 

Z  wstążką,  tytułem  i  trzosem  ; 

Rzadki,  koniu  >|>r/\ja  południe, 

I  w  lem  CO  jest,  i  co  czeka. 

Tak  wsihod.  tak  dzień,  tak  zmrok  u  dwom. 

Mierność  szczęściem  jest  człowieka. 

\\l.    Krsu   Snąca.. 

XXIII.  Do  Boga. 

!ia  jawi?  I 

Do  Ciebie,  Penie!  wznosim  Msze  prośby, 

W  was  ja  •  rawie 

Czy  cieszysz  dary.  czyli  trwożysz  groźby, 

ktadc  moje  s/i  zev!iwo<ć  : 

Zawsze  jest  wsparcie  pod  twym  sw  iętym  progiem, 

;    ie  ? 

Boś  ty  jest  Bogiem. 

S 

-    la  kłopot,  troskliwość. 

Stwórco  !  stworzenie  wsparcia  twego  czeka, 

. 

Z  niczegoś  stworze  1  mai  nego  człon  teka, 

• 

A  dając  duszę,  choć  zejśi  i.-  prZ]  Śpieje, 

nip  znają  . 

Dałeś  nadzieję. 

W  m 

Bo  cdi  żyć  bez  niej  ?  dar  nie  l>\  ll>\  darem  i 

Mam  m  śrmÓMj  ni"  mają. 

1  j  -  dobroi  /\  anj  przedzie  n\  m  wj  miarem, 

i  o  miafrm. 

cył  życia  nierozdzielm  skutki, 

iznaf^-m? 

Radość  i  smutki. 

Czj  li  te  gnębi  i,  i  zy  tamte  podnoszą, 

(./.  cemi  sąrzeczmJ  smutek  i  /.  rozkoszą, 

rwego  i*  ięti  gowj  konanie  prawa, 

To  zysk  nadawa. 

■   im; 

\  w  teiK/.T..  i  ?\  człek  płacze,  czj  się  śmieje, 

1  krzepiającą  /\  >. k .i w  s / %  nadzieję, 

I  jam  mto 

Oi  zy,  <  o  rzeżwi  radość    imui  i  'i  woga  i 

■  i»  »Mwim. 

V\  znosi  do  Boga. 

W  1  1        fcfltl 

Wi«  i',<  /\  poi  ii  <  li  i.  kai  ze  on  żałością, 

Darami  ji  go  sa1  żali  /  i  adośi  ia 

Ina. 

u  ie  oj<  iec,  co  pożj  ti  k  wzniei  i, 

Niżeli  dzieci. 

i  powolna  ; 

WIN.  Goza&sii  sTAatoo  BaeTtoniUA. 

li  tmał\ 

■  m  wii  rzyci 

Iti  ni  /.i/w  \  i  taj  w  i'  i  zono 

h                                     mierzyć 

Dobi 

i  albowiem. 

Mi                                           _ra. 

Wien 
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Za  moich  czasów  działano, 

Tak,  jako  działać  przystało  : 

XXVI.  Prostak. 

Za  moich  czasów  gadano, 

Jak  się  gadać  należało. 

Szczęśliwe  mędrcy  :  a  my  prostacy, 

Starość  młodość  sposobiła, 

Czyli  też  możem  być  szczęsliwemi? 

Młodzież  dobra,  starość  czciła. 

Im  wszystko  łatwo,  nam  wszystko  z  pracy  : 

Przecie  na  wspólnej  mieszkamy  ziemi  -. 

Za  moich  czasów  rozumni 

Oni  w  przymiotach  mając  załogę. 

Tacy  byli,  co  umieli  -. 

Tak  myślą,  jak  chcą ;  ja  tak,  jak  mogę. 

A  bajarze  próżni,  dumni, 

Poszanowania  nie  mieli. 

Prostak,  co  ojciec  i  matka  rzekli, 

Znano,  co  szkło,  a  co  szkiełka  ; 

Ja  to  wypełniam  w  mojej  prostocie. 

Były  światła,  nie  światełka. 

Widzę,  iż  drudzy  więcej  dociekli; 

Słyszę,  iż  mówią  górnie  o  cnocie  ; 

Za  moich  czasów  i  grzeczność 

Ja  tak  nie  umiem.  Kiedy  się  wzmogę, 
Chcąc  być  cnotliwym,  czynię,  co  mogę. 

Nie  taką,  jak  teraz  była. 

Duma,  potwarz  i  wszeteczność 

Nie  mam  honoru  być  Kapucynem, 

Ale  mam  zaszczyt  być  dobrym  człekiem; 

Więc  po  mojemu  idę  za  gminem, 

W  posiedzienia  nie  wchodziła  : 

A  jednakże  grzeczni  byli, 
A  jednakże  się  bawili. 

Idę  za  losem,  idę  za  wiekiem  ; 

Za  moich  czasów  pieniądze, 

I  bitą  sobie  obrawszy  drogę, 

Bez  potrzeby  nie  rzucano  : 

Mówię,  jak  myślę  ;  czynię,  jak  mogę. 

Skromne  były  wówczas  żądze. 
Na  czas  przyszły  uważano. 

XXVII.   Do   Marcina. 

Nie  wiedziano,  co  bankruty, 
Nie  wiedziano,  co  filuty. 

Nie  wysławiony  Marcinie ! 

Coś  w  ogromnym  brzuchów  gminie 

Pierwsze  roty  godnie  wodził  : 

Za  moich  czasów  i  dzieci 

1  rozkoszne  chwile  płodził; 

Lepiej  swe  rodzice  czcili  : 

Choć  weteran  wodzisz  jeszcze, 

Mówiono,  respekt  nie  szpeci, 

Słusznie  cię  więc  tam  umieszczę, 

Jakoż  dobrzy  ludzie  byli. 

Gdzie  wesołość  hasłem  głośnem, 
Hasłem  rzeżwem  i  donośnem  ; 

Co  rodzicom  udziałali, 

To  im  dzieci  oddawali. 

Gdzie  bluszcz  laurem,  gdzie  dzban  tarczą, 

Gdzie  przywódcy  nie  dostarczą; 

Za  moich  czasów,  mąż,  żona, 

Tam  gdzie  żwawo,  tam  gdzie  hucznie  ; 
Marne  względem  mistrza  ucznie. 

Znali,  co  jest  małżeństw  sprzęża  : 

Sąd  się  obszedł  bez  patrona, 

Tak  wśród  stepów  ,  tak  wśród  zaspów, 

Nie  dla  iutrat  byli  \ięża  •. 
I  zaszczyt  kraju  nie  gasnął, 

I  Kaukazów  i  Hydaspów  , 

Pewen,  i  że  świat  pokona ; 
Wiódł  tryumfy  bożek  grona. 

I  —  Stary  Bartłomiej  zasnął. 

A  mistrz  Sylen  w  ISimf  orszaku, 

XXV.    Pociecha. 

Zatrudniony  tylko  w  braku; 

Gdy  reszty  gronów  wyciskał, 

Gdy  się  los  uprze  czynić  nieszczęśliwym, 

Śmiał  się  z  ucznia,  choć  i  błyskał. 

Co  czynić?  nidząc  smutną alternatę  : 

W  wdzięcznej  radości  osnowie 

Być  trwałym  w  zdaniu,  w  przygodzie  cierpliwym, 

Biegli  Satyry,  Faunowie, 

1  rzeczą  zmienną  zwać  korzyść  i  stratę. 

1  w  też  same  idąc  ślady, 

Nimfy  i  Hamadryady, 

Mienią  się  rzeczy,  tak  jak  my  zmieniamy, 

Wybujałego  brodą,  wąsem, 

Obrót  to  zwykły.  Nie  trzeba  narzekać. 

Skocznym  zabaw  iaiy  pląsem. 

Nie  nasze  to  jest,  co  losem  trzymamy. 

A  rozkosznej  chwili  sprawca, 

Zły?  uczuć,  wzmódz  się,  pracować  i  czekać. 

A  radości  prawodawca  ; 

Co  zgnębił  troski  z  frasunkiem. 

Myśleć,  co  innym,  to  też  przyszło  do  mnie, 

Ledwo  mów  ny  hojnym  trunkiem  ; 

Myśleć,  dla  innych  gorzej  się  rzecz  wspaczy  •. 

Choć  i  w  inobrauia  przeszły. 

Przyjdzie  los  dobry,  bierzmy  dary  skromnie  ; 

Uśmiechnął  się  —  grona  zeszły. 

Nie  przyjdzie,  podłej  strzeżmy  się  rozpaczy. 

Praprawnuku  prapradziada, 

Pij  i  śmiej  się.  Mędrków  rada 

Wzbić  się  nad  ludzkość,  to  dumne  mniemanie  ; 

Zła  winnicom.  Pić  chcą  tłuszcze, 

Łez  nie  wstrzymujmy,  gdy  boleść  wyciska. 

Sławne  laury,  lepsze  bluszcze. 

Nie  grzechem  uśmiech,  w  pożądanym  stanie  ; 

Okryj  niemi  czoło  tw  oje, 

A  cnota  cnotą,  czy  traci,  czy  zyska. 



Fraszka  wielkość,  fraszka  boje; 
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Łgali  i  przedtem,  ale  łgali  griecznie. 

Co  łagodzi,  00  ro/smio 

Tracili  za  nas.  ale  każdy  w  domu  ■. 

Mimo  to,  co  mądrzy  plotą. 
Dobrej  chwili  jetl  istotą. 

Byia  rozpusta,  ale  pokryjomu, 

Ryły  oszusty  ale  nieuslawnie, 
Kradli  jak  dzisiaj,  ale  nie  tak  jawnie. 

WMI1.   Do   •** 

Panic  Jędrzeju  '.  ach  cóż  to  się  święci? 

Tt  cos  uad  płocho  przysadj  . 

W  -      .!  ujm  /<d,-<  n  zr>/la,  WZZUOCfa  : 

Nie  tak  bywało  za  naszej  pamięci. 

\\\1.     DO    TEGOŻ,    PO    ODBYTEM     M  AKS7.A  I.kOW  S  ['W  IK 

•  idy, 

SUMOWI M. 

bujny,  a  bez  ale. 
1.  niech  <.  ie,  ja  pochwalę. 

Tobie  przykre,  innym  mile 

Ktoś  mi  powiedział,  pan  Jędrzej  w  robocie, 
Rzekłem  :  tym  lepiej  usługom  i  cnocie. 
Skońcayi  robotę,  aż  mi  powiadają, 

Jedni  go  chwalą,  a  drudzy  go  łaja. 

Będą  moje  pochwalenia  -. 
Ryaaotworakich  duchów  siłę, 
R      ■  lam  ja  w  te  uwielbiania. 

A  on  co  na  to  ?  śmieje  się  a  służy  i 
Panie  Jędrzeju  '.  żyjcież  jak  najdłużej. 
CÓŻ  więcej  słychać?  Pan  Jędrzej  bez  złota, 

Tak.  jak  cnocie  rzec?  zwyczajna, 

Przeiież  to  by  la  zysków  na  robota. 

D/u  lua  czynem,  chcesz  b\  c  tajna. 

Dawano,  nie  chciał :  zle  panie  Jędrzeju, 

Nie  gore  czapka  na  wielkim  złodzieju. 

I  ja  wielbiąc,  nic  nie  przydam  : 

Żeś  jednak  nie  szedł  złym  torem  w  podróży, 

szj  jesl  kunszt,  niż.  rzecz  wielka; 

Panie  Jędrzeju  !  żyjcież,  jak  najdłużej. 

Nazwiska  tw.gn  nie  wydam. 

Można  brać  było  dary  od  ojczyzny, 

r/ąd/iiielka 

Prawda,  ale  ją  zdarły  darowizny  • 

Da  to  poznać,  co  ja  piszę  : 

W  ięc  dla  nagrody  postępkom  cnotliwym 

Hołd  cnocie  i  czuciem  usłyszę. 

Przynajmniej  tytuł;  —  Najlepszy  poczciwym. 
Czegóż  krok  taki  dalej  nie  wywróży? 

I  ty  go  z  czuciem,  choć  z  wstrętem 
Może,  iż  będziesz  słyszała  : 

Panie  Jędrzeju  !  żyjcież  jak  najdłużej. 

Gardziłaś  tern.  co  momentem  : 

XXXII.   Nowy    Rok. 

Co  wiekami,  w  tymes  trwała. 

Starej  cnoty  nieodrodna. 

Nowego  roku  czas  każe  winszować, 

Ja  cię  chwalę,  boś  jest  godna. 

W  i>  B  się-  zdobywam  na  pow  ins/ow  ani<  : 
Daj  Panie  Róże,  w  tym  się  tak  zachować, 

\\l\      D                                                            rwu  .   łiiB- 

l/In  się  nasze  spełniło  żądanie. 

SZALIOWI  1     W  .     I        ,  u  -kifj. 

Pm*m  1  jednak  miła.  ;                        ieji  odzie  . 
1  takie  powaby  i wdi 

ak  tak.  jak  ii 

>  *da«i'-.  c<-.»  nadto.  al<  bajki  pi  i 

Ma  ol 

I  spełni  pewnie,  kiedy  w  każdym  kroku 
0  sobie  będziem  mi  ileć,  nie  o  roku. 

i  ruk1  Bożym  nas  zmierzony  darem, 

sce  i  pora  naszego  działania  : 
Nie  dni,  lecz  czynów  dzielmy  go  wymiarem, 
\  (  /\  dok  plennj  eh  prawego  starania  ; 
W  ÓWCZaS,  jak  wieniec  kłosami  uwity. 

-lwa  wiodą) 

Da  plon  szacowny,  da  plon  znamienity. 

Pi  /e*/!\  t\  mi.  /ii'  .  przejdą  i  następne, 

Szala  je  wieczna,  jab  zmierzy,  tak  zjsci  i 

7.  nas  plenne,  /  nas  czcze,  pi  awe,  lub  w  j  stępne, 

Skutek  użyi  ia.  <  im  is  i  korzyści  ■ 

C««V 

Losów  SfWawea  wlał  na 

Odmiana,  trwałość,  nieCZ]  DO.0SC,  "<  bola, 

tnać  w  i  zem  jesl  wj itęp  k,  luń  i  nota. 

Iziomki, 
A  df 

Leci  sprawca,  którj  \/<</\  mieraj  trwale, 

/.i  n/i  ck  względnj  nt  ty<  h,  co  ipiawieni  i 
doskonale, 

W  \ .    . 

iik<  />  moi,  spi  swi  |  "i  u  iwieni, 
Czekajmy  bisu.  N                    "to  1 
Kai  /•  »/  z  <i,li  .w 

\  \  \  1 1 1 

id  rajca  po  B 

:  w  r  taki.  k  tórj  wznii 
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A  na  zbyt  trwożny  termin  dla  człowieka, 

Czyli  się  wzmagać  nadzieją? 

Spokojnie  czeka. 

Płynący,  w  burzy  kiedy  maszt  pryśnie, 

Widzi,  iż  łódka  ma  zginąć, 

Co  szczęście  daje,  lub  bierze  przypadkiem. 

Niechże  łagodny  promyk  zabłyśnie, 

Nie  tak  działaczem,  jak  tego  jest  świadkiem. 

Sili  się  brzega  dopłynąć. 

Równie  na  szczęście  i  smutne  odmiany 

Straszy  zdaleka  uprawne  role, 

Przygotowany. 

Wzmagająca  się  ulewa, 

Idzie  starowny  oracz  na  pole, 

Zna,  iż  się  rzeczy  tak  snują,  jak  snuły, 

I  co  uprawił  zasiewa  : 

W  sohie  zawarty,  lecz  dla  innych  czuły, 

Nie  wie,  czy  zbierze,  na  co  pracuje, 

Nie  zarzeka  się  tego,  co,  od  wieka 

Nie  wie,  czy  zyska  pogodę, 

Zdobi  człowieka. 

Jednakże  słodycz  w  nadziei  czuje, 

I  wróży  sobie  nagrodę. 

Dobro  umysłu  wśród  siebie  gdy  mnoży, 

Cudza  go  zdrożnosć  dolega,  nie  sroży  : 

XXXVIII.   Gaskon.  (zFrancuzkiego.) 

Czem  jest,  gdy  pomni,  zle  sądzić  nieskrzętny, 

Miary  pamiętny. 

Pytał  się  raz  kardynał  jednego  Gaskona  •. 

Czyli  Tyber  tak  wielki,  jaku  nich  Garona. 

Ta  żądz  porywczych  kiedy  trzyma  wodze, 

Jakto?  odpowie  Gaskon  żwawo  i  zuchwale, 

I  bujać  w  szczęściu  i  upadać  w  trwodze 

Gdyby  pod  moim  zamkiem,  przy  moim  kanale, 

Broni  :  a  tłumiąc  zbytnią  czucia  tkliwość, 

Śmiał  płynąć  Tyber,  który  mają  tu  za  wielki, 

Daje  szczęśliwość. 

Kazałbym  go  do  razu  przelać  na  butelki. 

XXXIV.     0!     OUID     SOLUTIS    BEAT1US    CIJRIS? 

XXXIX.  Do  Jana. 

Cóż  nad  spoczynek  być  może  milszego  ? 

Zycie  nasze  jest  igraszką, 

Kiedy  strudzeni  szczyt  domku  naszego 

I  kłopotne  i  trwa  mało. 

Obaczym  przecie,  a  kończąc  podróże, 

Zatrudniamy  się  nad  fraszką, 

Na  własne  nasze  rzucamy  się  łoże. 

Uludzonym  okazałą. 

0  domku  wdzięczny  !  widok  mnie  twój  krzepi, 

Dzieci  płoche  bieżym  sporo, 

Dobrze  gdzieindziej,  u  ciebie  najlepiej. 

l  ustajem  w  zbytnim  pędzie  : 

Każda  chwila  dobrą  porą, 

XXXV.   Cierpliwość. 

A  my  w  ustawicznym  błędzie. 

Jedni  biegną  za  rozkoszą, 

Nagadaliście  się  do  wieczora, 

1  daremnie  się  mordują, 

Mój  panie  Pielrze,  aż  do  sytości  : 

Ci  chciwością  zdobycz  płoszą, 

Całą  godzinę  trwała  perora, 

Ci  lenistwem  nic  zyskują  ; 

Trwała  i  drugą,  o  cierpliwości. 

Niedołężni,  posiąść  chciwi, 

Jeżeli  wiedzieć,  czem  ona,  chcecie, 

Zbytnim  pędem  /mordowani, 

.la  wam  to  powiem,  ale  do  ucha  : 

I  por\wcz\  i  leniwi. 

Oto,  gdy  jeden  razporaz  plecie, 

Zostajemy  oszukani. 

A  kiedy  drugi  razporaz  słucha. 

Bodaj  spocząć,  po  wsi  biegać, 

Gdy  spoczynek  w  naszej  woli  : 

XXXVI.   Do  Doktora. 

Po  co  zdrady  się  wystrzegać, 

Bać  się  kajdan  bez  niewoli? 

Panie  Doktorze,  gdy  się  rozgadacie, 

Przejdą  troski  i  uciski, 

Rzadko  rzecz  bywa  ku  naszej  pociesze  : 

Samo  się  szczęście  udzieli. 

Zawsze  w  zanadrzu  cos  złego  chowacie, 

Same  do  nas  przyjdą  zyski, 

Ażeby  straszyć  lekkowierne  rzesze. 

Bylebyśmy  tylko  chcieli. 

Dobrze  czynicie  z  tą  wymową  waszą, 

Tak  się  obchodź  w  swojem  życiu, 

Szczodrzy  są  tacy,  którzy  się  przestraszą. 

A  zbytnią  chęcią  nie  pałaj. 

Przestań  na  mizernem  byciu, 

Rolnik  rżnie  pługiem,  ogrodnik  nożycą, 

Jak  umyślisz,  lak  i  działaj. 

Furman  pracuje  i  wolem  i  osłem  : 

Byles  tylko  myślał  prawie, 

Czem  się  wzmagają,  tern  się  ludzie  szczycą, 

Nic  nie  przyjdzie  niespodzianie  •. 

Trzeba  żyć  człeku  powziętem  rzemiosłem. 

Kto  zbyt  skrzętny,  na  przeprawie 

Każdy  to  czyni,  co  zyskowi  sprzyja, 

Chybia  portu,  miły  Janie. 

Xiądz  ludzi  grzebie,  a  Doktor  zabija. 

XL.     Do     MOJEgO    WORKA. 

XXXVII.    Nadzieja. 

0  ty  !  cos  niegdyś  złotym  wzdęty  plonem, 

Co  czynić,  gdy  się  los  dla  nas  wspaczy, 

Wspaniałym  brzękiem  pieścił  moje  uszy. 

I  smutną  straszy  koleją? 

Coraz  slabiejesz,  grozisz  blizkim  zgonem, 

Czyliż  się  srogiej  poddać  rozpaczy? 

I  wkrótce  będziesz,  jak  ciało  bez  duszy. 
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Work  ,  mojego  dostatni. 

Słuchaj,  c!o>  pana  do  ciebie  ostatni. 

Tm  ba  się  rozstać,  r/as  trawis/  daremnie, 
I  próżno  ;  -  \  zapłakane: 

-wiat.  usługuj  szczęśliwszym  nade  muie. 
edzy  aaega  abóitwa  zostanę  : 
Gdy  .  i-;  już  więc*  j  utrzymać  nie  mogę. 
Pr/.yjin.  coc  dać  ufałam,  nauką  na  dr   _ 

Pójdziesz  w  cv  iat .  moic  len  >  ię  w  zdobyci  dostać, 
Co  na  kradzież\  .  lub  inlr\  gach  /y  skal  ; 
Może  ten.  zdradna  który  mienia/  i 
Zwierzchnie  dogadzał,  a  skrycie  uciskał. 
Może  len  skąpiec,  co  aiej  użyć  nie  dał  ; 
Może  ten  zdrajca,  co  ojczyznę  przedał. 

Stani' -  is  więzieniem,  katuszą, 

j  .  z  woreczka  może  będziesz  worem 
I    Kto  wie,  może  cię  losy  Lam  przymuszą. 
Gdzie  ustawiczni'-  zostaniesz  otworem. 
Bodajes  skromne  ty  Iko  z\  ski  ibierd  I 
Bodajes  nędznym  ty  Iko  się  olw  i.  rat  I 

-  ibą  władać. 
Wiem,  .  łazi  najmilsze  siedlisko  ■. 

Tambys,  mój  worku,  powinien  osiaiiać. 
Gdziebys  miale  odzień  czule  widowisko. 
Gdzie  skryta  hojność  szacownemi  dary. 
riiu  bliźniego  szle  Bogu  oliary. 

Tam  idź  -.  jak  poznać  masz.  przj  szłego  pana, 
Ja  ( ię  nauczę    patrz,  gdzie  nu  13  t  wspaniały  ; 
Patrz,  gdzie  powaga  1  dobroi  i*  nnięszana  : 
Patrz  tam,  gdzi<-  skromność  unika  pochwały  : 

«ka. 

Znajdziesz,  choć  ja  >i  nie  powiem  nazwiska. 
XI. I.  Do  /znomtoe  hi  ittcuzoo. 

r7\    j 

Wyba 

iedan  n\  m  1  / 
\  był  królem,  a  jam  był  pr\  matem. 

B  li\iu  :  wt< m  przei  iwna  strona. 
tżniona, 
Zmawia  »ie  na  nat:  aż  gwałty,  uboje; 
Idzi'  o  ły<  ie  i  mojr  j  i« 
Boim  się  wzajem,  tle  k<  ! 
>a  pogotowiu  zabójstwa,  tru<  izi.y   ; 
•*oja  zfota  korona  zbył  1  ii 
moja  mitra  gnębi  i  i  iemi 
K'         -  • 

r,  jam  oiiaiti  w  AnL 

l/il, 
/  .  obudził. 

( diwała  I.  zasem, 

lasem. 

Mil     D     G        "B«». 

I  *»  lądzie  1  r,j  ■ 


Młodość,  miłą  zowią  w  i    - 
Żywość,  wdzięki,  są  «  tej  porze. 
I  pr/y  kwiatach  kolce  rosną, 

Trudno  brykać  przy  dozorze. 

Wiec  wiek  męzki  szczęściu  zdolny, 

Ale  żona.  ale  dzieci  : 

Zakręt  domowy  i  rolny 

Od  sług,  od  sąsiad,  od  kmieci. 

Starość  zatem  idzie  Bporaei, 
Trzeba  innym  być  przykfadl  m 

Więc  a  lej  porze  jeszcze  gorzej, 
Smutny  honor  zostać  dziadem, 

I  na  lądzie  i  na  morzu. 
Wszędzie  bieda  mój  Grzegorzu. 

XLIII.     Z    BoFCYlSZ.  V. 

M  \  to  do  siebie  rozkosz  i  swawola, 
Używających  iż  pieści  i  bodzie  : 
A  naksz.tałt  pszczółki  latającej  w  pola. 
Kiedy  słodycze  czujno  zbiera  w  miodzie  j 
Zbył  by  sl rem  żądłem  raziwszy  człowieka, 
Zostawia  boleść,  a  sama  ucieka. 

XLIV,  Do'" 

TiÓżnf  są  zdania,  i  każde  ma  wsparcie, 
.lak  być  szczęśliwym  (jeżeli  być  można). 
Jedni  tajemnie,  a  drudzy  otwarcie 
Jawili  szczęście  -.  roztropność  ostrożna 
To  objawiła  -w  wyrazie  prawdziwym. 
Iż  każdy  człowiek  może  być  szczęśliwy  m. 

Tlonor  podwyższa,  i  wyżsi  nim  hardzi, 

Ue  i  niżsi  mogą,  -i';  pócieizj  <  . 

Mniejszość*  rozrzewnia  :  większość  serce  twardzi 

\w  dobieżeniu  ^ily  się  trzeba  spieszyć, 

Pi  ędzej  ten  dojdzie  do  szczęścia  zamiaru, 

Kto  (boć  z  małego  umiał  wziąć  zysk  daru. 

Paląc,  ezy  chatka,  równie  człeka  chroni, 

Kio  w  nieb  Spoczywa,  ten  icb  czyni  wartość  : 
Od  z'_T\zot  duma  dachów  nie  zasłoni, 

>!<■  7<lż\  chatki  poziomej  otwartość  i 

0  jak  /1>\  1  często  spoczywa  wj  rodny, 

Chłop  godzien  pana,  pan  chłopi  111  1>\  ć  godn\  , 

Chlnbi  się  dumny,  najeżonj  trzosem, 
■  dzić  '\  mi,  co  >i  zosóa  dii  i 

.  cnota  walczj  z  lotem, 
\  1 1  uaju  ię<  <  i  w-  z\  ika<  li  posiadają  : 
Co  i  bez  trzosu,  albo  1  trzosem  miernym, 
Dali  wttręl  żądzom  fi  cichości  niezmiernym, 

■  >\  ć.  w  i.  <  ej  jat  narody  1 

1  •  -i'  n  iuj  bazai  -I  v.  podii  jai  emo  a  pi  ■■ 
Wolność  cel  człeka,  ;>  a  cnocie  swobodj 
Naju  yźtzycb  i  <  [ów  z  i*!'  • 

.  o  doszedł,  tu  u  śliw 
pozna wa,  wspomaga,  żałuje. 


K 
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XLV.    Do   Urszuli  "Charczewskiej   swojej    wnuki, 
córki  Anny  z  Krasickich   Charczewskiej. 

0  Kochanowski  !  ty  cos  pisał  czule, 
Dałeś  nam  w  trenach  znać  twoje.  Urszulę, 

1  ja  mam  moje,  mam  :  lecz  lepiej  jeszcze, 
Ty  swojej  płaczesz,  ja  się  z  moją  pieszczę. 
Jeszcze  dziecino,  czem  jesteś,  nie  czujesz, 
Rosń  mały  krzaczku,  wzmagaj  się  pomału  : 
Wzniesiesz  się  zczasem  ,  i  czasów  spróbujesz, 
Z  wyroków  Bożych  wielkiego  podziału, 
Weszłaś  i  wzrośniesz  •.  w  dobrej  rosniesz  ziemi. 
Poznasz  szczep  zczasem  i  gruntu  uprawę  ; 

A  między  dęby  plennie  wzbujałemi, 

Może  i  krzaczek  ozdobić  murawę. 

Rosń,  mały  krzaczku,  wiatr  ci  nie  zaszkodzi, 

Mróz  nie  dokuczy,  przychodzień  nie  wytnie. 

A  działacz  wielki  rzeknie,  gdy  nadgrodzi  •. 

Niech  jedno  buja,  a  niech  drugie  kwitnie. 

XLVI.  Nagrobek  Stanisławowi  Konarskiemu. 

Ten,  co  pierwszy  zdziczałe  ciął  gałęzie  wzniosłe, 
I  śmiał  ścieżki  odkrywać  wiekami  zarosłe  : 
Co  nauki,  co  miłość  kraju  wzniósł  i  krzepił, 
W  cieniu  laurów  spoczywa,  które  sani  zaszczepił. 

XLVII.     Nagrobek  Mokronoskiemu  ,    Wojewodzie 

mazowieckiemu. 

Ludzkość  rzezka,  w  przyjaźni  i  wdzięczności  trwałość, 
Serce  ciągle  uprzejme,  umysłu  wspaniałość, 
Poczciwość  dobroczynna,  służba  nie  z  zarobkiem, 
To  twoim,  Mokronoski,  wieczystym  nagrobkiem. 


XLVIII.    Nagrobek    Jackowi     Ogrodzkiemu  ,    Sekre- 
tarzowi Koronnemu. 

Wierny  królowi  swemu,  ojczyźnie  życzliwy, 
Uprzejmy  przyjaciołom,  pilny,  wstrzemięźliwy, 
Cichy  rzeczy  posiadacz,  w  powszechnej  żałobie 
Króla,  przyjaciół,  ziomków,  złożony  w  tym  grobie. 

XLIX.    Nagrobek   Łojkowi,  Podkomorzemu    nadwor- 
nemu. 

Skromny  w  wziętości,  i  w  tern  trwający  do  końca  : 
Praw  ojczystych  dowodny  czciciel  i  obrońca; 
Tu  jest  Łojko  położon  wśród  śmiertelnych  składów, 
A  z  nim  grzeczność  rzetelna,  siad  naszych  pradziadów. 

L.   Nagrobek  Wojciechowi  Jakubowskiemu  jenerałowi 

WOJSK    FRANCUZKICH. 

Pod  głazem  ostatecznym,  który  go  okrywa, 
Tu  złożon  Jakubowski,  dojrzale  zabrany  : 
A  co  rzadko  w  uczonym  i  dworaku  bvwa, 
Czuły,  wdzięczny,  przykładny,  miły  i  kochanj\ 

LI.    Nagrobek    Piotrowi    Baudouin    Missyonibzowi  , 
Fundatorowi  Szpitala  w  Warszawie. 

Którego  święta  miłość  bliźniego  ujęła, 
Mężu  prawy,  spoczywaj  wpośród  twego  dzieła. 
Bajeczna  starożytność  niech  rycerzów  głosi, 
Nędzna  sława,  co  światu  nieszczęście  przynosi  : 
Nie  ten  godzien  pamięci,  kto  gnębił,  kto  zdzierał, 
Nie  ten,  co  łzy  wyciskał ;  lecz  kto  je  ocierał. 


W$itx$zt  z  Proza. 


WIERSZE  Z  PROZA 


Podróż   z   Warszawy.  Do  xiecia   Stanisława  Ponia- 
towskiego. 


Gdybym  obiecał  pisać  do  W.  X.  Mości  z  drogi ,  to  co 
teraz  czynię,  byłoby  dotrzymaniem  słowa';  nie  obie- 
cawszy, gdy  piszę,  rozumiem  iż  grzeczność  w  dwójna- 
sób uznasz  :  a  choćbyś  mi  w  tern  i  przeczyć  chciał ,  ja 
jednakże  mojego  się  zdania  trzymam,  i  nie  bawiąc 
dłuższą  przedmową ,  do  opisania  podróży  mojej  przy- 
stępuję. 

Wybrałem  się  z  Warszawy  z  dość  liczną  gromadą 
towarzyszów,  a  po  zwyczajnych  przy  wyjeździe  zatrud- 
nieniach, porzuciłem  to  miejsce , 

W  którem  jak  zwyczajnie  w  mieście, 
Za  dwóch  dobrych,  łotrów  dwieście. 

Podziękowawszy  więc  Panu  Bogu,  że  się  bez  szwanku 


i  szkody  obeszło,  a  rozmyślając  o  przyszłych  niewygo- 
dach, zbliżyłem  się  nieznacznie  ku  Ujazdowu  '. 

Gdzie  ów  zamek  zawołany 
Mieścił  Zygmunty,  Stefany, 
Teraz  smutny  i  ponury 
Pogląda  na  pana  z  góry. 

Pogląda,  jeżeli  zamki  poglądać  mogą,  ale  ten  wyraz 
przywilejom  rymotworstwa  darować  należy  :  pogląda 
więc  i  zazdrości  : 

Iż  co  było  do  niego  przydatkiem, 

Skini  się  i  gustem,  skini  się  i  dostatkiem  : 

1  Jazdów  albo  Ujazdów  wieś,  w  niej  zamek  za  czasów 
Zygmunta  starego  ,  czyli  Augusta,  jak  niesie  tradycja,  wy- 
stawiony, skąd  widok  piękny  na  Warszawę  i  jej  okolice  :  Iż 
W  niej  Stefan  Batory,  król  polski,  przemieszkiwał,  dowo- 
dem reprezentacya  na  teatrum  tam  wystawionym  dzieła  dra- 
matycznego :  Wyprawa  posłów  Greckich  roku  i5^8  dnia  12 
stycznia,  jako  sie  to  pokazuje  z  listu  Jana  Rochanow:-kiego, 
do  Jana  Zamojskiego,  który  położony  w  dziełach  tegoż  Ko- 
chanowskiego. 


WIERSZE  Z  PROZĄ. 
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Tak  to  zwyczajnie  ze  staremi  b\  u  a  i 
Mlilllil  i  oelsOCM,  wesoła  i  ż\wa. 
Zabiera  miejsce,  które  posiadali, 
A  dziadus  w  kącie  dawne  czasy  chwali. 

Ale  ie  dziady  do  opisu  nie  należą.,  jechałem  dalej  i 

Pomiędzy  rozkoszne  gaje, 
h      •         tsąt  1  -raje, 

Gdzie  sii.  arietrzj  k  i  trawką  pi 
Strumyk  mroczy,  liść  szeleści. 

Gd/ie  kui>  .    -  |  ołąt  zony. 

.'•i  oko  z  każdej  strony, 
Gdzie  pan  wśród  miłej  /. 

rzny  kiedy  słys 
Czując,  jak  woIiiom-  szczęśliwa, 
l'o  klopotaih  odpoczywa  '. 

rozmaite  uwagi,  i  ledwo  nie  mo- 
ralne, nad  zwyczaj  nemi  i  dworów  i  dworaków  obrotami; 
wtem  zastrzegłem  wyjechawszy  z  Łazienek  juzy  drodze 
pustkę.. 

Pustkę  znaczną  blizko  mostu, 
Ale  pustkę  nie  po  prostu. 

i.  jak  mi  powiadano,  wystaw ioua 
a  ozdoby  miejsca. 

Bo  tak  teraz  każe  moda, 
Trzeba  pustek  do  ogroda. 

i  rodzaju  architektury  rozumiem  ii  rzadki  nas 

dalej  przez  ulice., 
■  /egiem  jakąś  swiątuicę  ; 
j  ar.  hiteklurj  . 

natury. 

I  tłem, 

przywitał, 
Koumiał  się  len,  com  go  pj  tal. 

kąd  miał  sprawiedliwą  przyczynę :  dowiedzia- 
i  moji-ni  podzi- 


[»i  i  com  dla 

Z        ttydziłem 

I/'  .  /    ku 

Br» 
Bije  I 

-m  dalej   tztz   prowad/ 

Owe  v 

»  n \ .  znaiDM  I 

•    .-   -  I       ,-  :      - 

i    wipa- 

-    »»  apnHobanr  m'fjn»  tpof7TnVu  Jana  III.  V'    I. 
lam  on  wiotkim  k-rulum  dom  ozdobny  w tiuuroy.    | 


Co  męstwem  swojem  naród]  zdumiewał 

Wielki  Jan  trzeci  pod  laury  Spoczywał. 
Tam  lui\ .  pracą,  troskami  zuużou\ , 
Słodził  w  zaciszu  niesmaki  korony. 

lam  pokój  znalazł  wśród  chwili  oiezrącsoyoh, 

Tam  świat  pożegnał,  i  ziomków  niewdz.ięczn\ch. 

Z  uszanowaniem  zastanowiłem  się,  i  patrzałem  na 
miejsce  udeptane  slad\  wielkiego  człowieka.  Zdaje  mi 
się.   widzieć  go  w  cieniu  ow\ch    rozloż\  st\  eh  jaworów, 

przechodzącego    się  i  pisarzem  anty*Lukrecyusza  * ; 

rozmawiającego  z  godnym  posiedzenia  swojego  Lubo- 
mirskim  a  ;  przypominającego  z  słodyczą,  dawne  dzieła, 
i  Jabłonowskim  *j  słuchającego  rytmów  poważnych 
Chroscińskiego  *.  Zdawało  mi  się  widzieć  zestarzałych 
pomocników  wielkich  dzieł  jego,  przybliżających  się  ku 
niemu  z  uszanowaniem,  całując  z  rozrzewnieniem  tę 
rękę.  którą  nieprzyjaciół  ojczyzny  gromił,  orzezwio* 
nych  słyszeniem  jeszcze  głosu  tego,  kiór\  hasfrm  bywał 
zwycięztwa.  Oderwać  mi  się  przyszło  z  gwałtem  od  Wi- 
lanowa. 

A  porzucając  te  siady, 
Rzekłem  :  ó  dzielne  przykłady! 
O  miejsce  wiekom  szanowne, 
Czułym  sercom  zbyt  wymowne  1 
Wzniecaj  do  prawej  ochoty, 
Wzbudź  W  następcach  ojców  cnoty. 

W  uciszeniu  i  myślach  dalszą  podróż  odprawowalcm  ; 
i  c,i\\  się  już  przy  nader  mocnych  unałach  ku  połu- 
dniowi zabierało,  stanąłem  t 

Utrudzony  niezmiernie, 
W  owej  sławnej  Jezieraie. 

Nie  wiem,  <z\li  godne  zastanowienia  miejsce,  które 
raczej  osławionein,  niżeli  sławnem  zwać  należy. 

Tam  w  niezmiernej  cholerze, 
Rozjuszeni  rj  i  erze, 

Dl.i  przymówki,  lub  flaszki, 
Kładą  życie  za  fraszki  5. 

Częstokroć  i  nie  kładą,  a  natychmiast  rozlanie  krwi, 
wino  zastępuje.  Z  przeproszeniem  rycerzów,ja  to  wolę. 

W  dzięt  zniejsza  zgody,  niźli  bitew  postać, 

Lepiej  się  upić.  niż  w  łeb  kulą  dostać. 

pr7\    nim   założył.  Tamie  i  tycia   dokonał  roku  1696.   Au- 
Kuat  II,  r"7-?<  rzyt  10  mieszkanie,  i  wieli  mn  ozbobi  prsydał : 
\%   której  teras  jeat,  przyprowadził  Aagost 
(  i  trtorj  -ki  wojewoda  Rnaki. 

'  Pisan  aaty-Lakrecyosza  wierszem  wybornym  łacińskim 
kardynał  i  em  poaeł  Iraocaski  w  Polaaezi 

którym  wy  tej  była  wzn  aczoay,  jako  to 
znać  z  [mmii  jego  na  świat  wyszłych. 

S   Stanisław    Jabłonow  ki    l'-/'-1  hetman 

■wielki  koronie                          Inii  -I/"!  wielkich  Jana  III, 

I 

I  olski  praałośoi  •.   *  I 

nowi  III  pr7\  j 

sława  Aagnata, 
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Postępując  dalej  ■ 

Gdy  ciekawość  coraz  wzrasta, 
Postrzegałem  coś  nakształt  miasta  '. 

Ze  to  coś,  była  Góra,  kto  miejsca  świadom,  łatwo  się 
domyślić  może. 

Domki  szczupłe,  tych 'niewiele, 
A  zaś  kościół  przy  kościele. 
Zamiast  miejsca,  gdzie  gospoda, 
Dóm  Piłata,  dóm  Heroda, 
Kaifaszowe  piwniczki, 
Porozrzucane  kapliczki, 
Miejsce  Piotrowej  ucieczki, 
Most  przez  Cedron,  a  bez  rzeczki ; 
Zgoła  wszystko  niezamożnie, 
Pusto,  głodno,  lecz  pobożnie  ; 
Rozwalone  przez  połowę. 
O  miasto  wielkopiątkowe  ! 
Życzę  ci  jak  najgoręcej, 
Mniej  kapliczek,  karczem  więcej. 

Widzieć  się  dalej  dają,  ponad  Wisłą,  wieże  zamku 
niegdyś  Czerskiego,  znaki  smutne  dawnej  wspaniałości 
miast  naszych,  niedaleko  ujścia  Pilicy  do  Wisły. 

Ta  nim  swe  wody  wyleje  na  morze, 
Wspaniałym  biegiem  żyzne  brzegi  porze, 
Niosąc  w  zdobyczy  krajowe  dochody, 
Żywiącym  plonem  podsyca  narody. 

1  Pilica  jej  dopomaga,  którą  przebywszy, 

Piękny  się  widok  Mniszewa  otworzył3, 

Równie  się  wdzięcznie  w  G  ruszczy  nie  3  powtórzył. 

Minąwszy  dość  ozdobnie  wznoszący  się  z  dawnych 
pustek  Magnuszów  4. 

Stanęliśmy  w  Ryczywole, 
O  którym  zamilczeć  wolę. 

A  jeżeliby  się  kto  koniecznie  przyczyny  milczenia 
mojego  domagał,  ta  jest,  a  nie  inna,  iż  najlepiej  tam 
milczeć,  gdzie  nie  masz  co  powiedzieć. 

Przejechaliśmy  przez  Kozienice,  okoliczną  puszczą  i 
łowami  monarchów  sławne. 

Co  w  tem  mieście  nie  nowina, 
Są  przechadzki  Bernardyna  5; 
Chodzi,  mówią,  czasem  do  dnia, 
Wręku  kostur,  lub  pochodnia, 
A  za  zwyczaj  głupich  straszy. 

*  Góra,  miasteczko  rozmaitych  panów  i  zgromadzeń  du- 
chownych ,  dziedziczne  niegdyś  Wierzbowskiego,  biskupa 
poznańskiego,  który  tam  kalwaryą  i  slacye  z  podobnym  wy- 
miarem, jak  są  s'więte  miejsca  Jerozolimy,  założył. 

2  Moiszew,  majętnos'ć  niegdyś'  Sapiehy,  kanclerza  W.  li- 
tewskiego, i  w  niej  ozdobny  pałac. 

3  Gruszczyn,  majętność  zacnego  ministra  Stanisława  Lu- 
bomirskiego, marszałka  wielkiego  koronnego,  a  w  niej  ksz- 
tałtna rezydencya,  którą  z  gruntu  wymurował. 

4  Miasteczko  niegdyś' dziedziczne  Potockich, potem  Jędrzeja 
Zamojskiego,  kłóry  szlachetnie  wzgardził  wielkiem  kancler- 
slwcm.  Jeszcze  to  był  godny  potomek  wielkiego  Zamojskiego. 

5  Z  okazyi  meteorów,  W  nocy  niekiedy  tam  się  pokazują- 
cych, hajka  ta  urosła  między  pospólstwem. 


Więc  się  go  moi  towarzysze  nie  zlękli ;  jakoż  pełni 
odwagi,  puściliśmy  się  mrokiem  ku  miejscu  jego  prze- 
chadzek :  postrzeglismy,  prawda,  zdaleka  światło,  ale  to 
było  z  okien  Janikowa,  wsi  opata  Sieciechowskiego. 

Tego  opactwa  byłeś  nominatem1 

0  Kochanowski !  przecież  być  opatem 
Nie  chciałeś.  Kontent  z  tego,  co  los  niesie, 
Osiadles  w  gnieździe  swojem  Czarnolesie. 
Wybacz  ó  mistrzu  !  nie  znałeś  się  na  tem, 
Nie  złe  to  rzeczy  zostawać  opatem. 
Sława,  dźwięk  próżny;  bogactwa  istotą  •. 
Laur  tylko  zdobi;  uszczęśliwia  złoto. 

Zawstydziłem  się  i  wstydzę  myśli  tak  podłej  ,  nie 
zmazę  jednak  tego,  com  napisał :  zmarszczy  się  Naru- 
szewicz, ale  Tepper  pochwali.  Gdyśmy  zmierzali  już  ku 
Sieciechowu ,  z  drugiej  strony  Wisły  dał  się  widzieć 
Gołąb  a. 

Gdzie  nasz  biedny  ów  król  Michał, 
Gdy  go  z  tronu  prymas  spychał, 
Podstępom  swoich  zdradzieckim 
Dawał  odpór  przy  Czarnieckim  •. 

Ryl  ci  i  drugi  naówczas  podszczuwacz  do  złego  dzie- 
ła 3 ,  ale  darujmy  wielkiemu  mężowi  przywarę  ludz- 
kości : 

Nie  długo  się  on  przepościł, 
Dostał  tego  co  zazdrościł. 

I  uznał  doświadczeniem,  iż  im  wyższy  stopień,  tym 
dotkliwsze  umartwienia. 

Los  go  ciężki  srodze  chłostał, 
Za  pokutę  królem  został, 
A  gdy  już  był  równy  stanem 
Zemścił  się  Michał  nad  Janem. 

Doić  tego  o  Gołąbiu,  i  o  goląbskiej  konfederacyi;  nocą 
pojechaliśmy  do  Sieciechowa: 

Ten,  który  na  wojnie  tchórzył, 
Sieciech  4  swój  dóm  zakapturzył. 

1  Wżyciu  Jana  Kochanowskiego  ,  przez  Starowolskiego 
pisanem,  jest  wzmianka  o  tej  nominacji,  i  sam  lo  zdaje  się 
utwierdzać  w  rytmie  swoim,  między  fraszkami  położonym  : 

Do  CÓR   I   LASÓW. 

Dziś  żak  spokojny,  jutro  przypasany 
Do  miecza  rycerz  :  dziś  między  dworzany 
W  pańskim  pałacu,  jutro  zasię  cichy 
Xiądz  w  kapitule,  tylko  że  nie  z  mnichy, 
W  szarej  kapicy,  a  z  dwojakim  płatem; 

1  to  czemu  nie?  jes'liże  opatem. 

2  W  roku  16-2  przeciw  Prażmowskiemu  i  partyzintom 
jego,  stanęła  sławna  konfederacja  Gołąbska,  pod  oSrckcyą 
Czarnieckiego,  pisarza  polnego  koronnego,  reassumowana  na 
sejmie  warszawskim  w  następującym  roku. 

3  Tym  podszczuwaezem  był  Jan  Sobieski,  później  król; 
wówczas  naczelnik  fakcyi  przeciwnej  Michałowi. 

i  Jest  wies'ć,  iż  opactwo  Sieciechowskie  Benedyktynów, 
fundowane  od  Bolesława  Wielkiego,  i  od  Sieciecha  Topor- 
czyka  uposażone,  miało  później  za  Bolesława  Krzywoustego 
zyskać  częsc  konfiskacyi  Sieciecha,  wojewody  krakowskiego, 
który  z  bitwy  sromotnie  uciekł.  Ale  Bielski  twierdzi,  iż 
nazwisko  tego  wojewody  umys'lnie  zataiły  dawne  kroniki 
dla  oszczędzenia  potomków.  To  jednak  pewna  że  nazwisk 
familijnych  niebyło  wtedy  W  Polszczę,  równie  jok  herbów. 


WIERSZE  Z  PROZ\. 


iĄ 


1 1 1 1 1 

Gdyby  nic  było  Sieciecha, 
ttwa,  naukom,  potrzebne 
jcy  |>r/<  wielebne. 
N         iałj  bj  tu  siedliska. 

Postanowiłem  je  odwiedzie,  a  tymczasem  roznn  sia- 
łem na  podsieniu  : 

strudzony  przy  głodzie. 
S  Kiechowej  przygodzie. 

wybaczą  przewielebni  ojcowie,  ale  kto  w  ich 
karczmie  nocuje,  albo  popasa,  jeżeli  się  myślą  nie  za- 
sili, pniżuo  innego  posiłku  spodziewać  się  ma.  Przecież 
sen  smaczny  wzmógł  nas  utrudzonych.  Nazajutrz,  gdy 
sionce  wschodziło,  udaliśmy  sic  do  opactwa  ■. 

Zaraz  nam  się  w  idziec  dała 

Struktura  piękna,  wspaniała  : 

tałtnem  rzeźby  udawaniu, 
Dziwiłem  się  malowaniu. 
Bardziej  jednak,  niż  strukturze, 
horze. 

Po  nabożeństwie,  zaprosił  nas  do  swojego  pomieska- 
nia,  tam  dowiedzieliśmy  się.  iż  w  krotce3  ■ 

^  \  znaczone  z  zwi<  rz<  bności  osoby  przybędą. 

opactwem,  kaptur  z.  rewerendą, 
A  opatrzywszy  mnichy  odzież  \  i  w  iktem. 

Izą  się  Piotr  święl]  i  świętym  Benedyktem. 

Jako  najpomysluiejszej  I  era  przewiele- 

hnym  ojcom  ;  siadając  za«  do  pojazdu,  obróciłem  się  ku 
nim,  i  rzekł,  m  : 

Bra  •  *.  m  -!..!,\  dzieli, 

Jeden  • 

/  moja  max\  ma  pra- 

klo  słab- 

Gnh  Ho./fnM^ 

las'.  V 

ukazało  tic,  owe  ulubion 


' 


>  \\  l  • 

5 

>'  .rh  j'go  fl»vj.! 

I    -Tojf, 

woje; 
m  (no*nran. 


Owej  rozkosznej  lipy  rozłożystej  ■ 

Pod  której  niegdyś  ulubionym  cieniem, 

W  dzięcznem  mąż  wielki  rozrzewniał  się  pieniem. 

Widziałem  miejsca,  w  których  się  zabawiał, 
Miejsca,  gdzie  wdzięczne  sobótki  odprawiał, 
Gdzie  grzebiąc  dzielne  przymioty  w  okrycia, 

W  /icinianskiem  szczęście  upatrywał  tycia. 
Wdzięczny  strumyku!  przy  twojej  on  wodzie. 

Swojej  się  szczupłej  przypatrywał  trzodzie  : 
Laurowy  oracz  z.  ojczystemi  chłopki, 

Gromadził  w  żniwa  plenne  swoje  snopki. 

O  wy  I  na  żałość  rodzicielską  czuli, 
Płaczcie  z  nim  stratę  najmilszej  Ursuli", 
Płaczcie,  a  siedząc  w  zaciszy  przy  źródle, 
Rżnijcie  pamiątki  na  ponurej  jodle. 

W  szczupli  ni  siedlisku  nad  gmin  się  unosił, 

A  gd^  ni. iż.  wieków  bohatyr]  głosił, 

Czul  swoje  wielkość,  iż.  (  zas^  potomne, 
Ze  czcią  przyjmując  dzieła  wiekopomne, 

Tam  go  postawia,  gdzie  stawać  zasłużył. 
Los  mu  zawistny  wieku  nie  przedłużył. 
Dość  żył  dla  sławy 

A  moje  uwielbienia,  ile  niedoslarczające  wielkości 
jego,  niech  koniec  mają.  Dwa  już  wieki  przeszły,  miejsce 
się  prawie  tylko  samo  z.ostaio,  gdzie  mieszkał  :  ale  winna 
Polska  czułości  Jabłonowskiego,  wojewody  Nowogro- 
dzkiego ,  iż  kupiwszy  umyślnie  tę  majętność,  ostatki 
domu  wielkiego  męża  ksztaitnem  mieszkaniem  przyo- 
zdobił -.  tak  zas  budowla  rozporządził,  iż  (Inni,  w  którym 
mieszkał  Kochanowski  ,  nienaruszenie  zachowany. 
W  ierzyć  należy,  iż  przj  coraz,  bardziej  krzewiących  się 
w  Pnlazcze  naukach,  miejsce  to  znamienite,  uszanowa- 
nie   zwykłe,    winne    siadom    wielkich    ludzi,   odbierać 

będzie. 

Dalszej  podróży  osnowa, 
W  iodła  nas  do  Gniewoszowa. 

Stamtąd  zmiei  zając  ku  lasku. 
Miej*  '■  i  udowne  aa  piasku, 

Za  nim  o\\  widziany  lasek, 

A  za  laskiem  znowu  piasek. 

przeciąg  takowej  podróży,    byłby   niemiły  i 
]  i v\  ki  \ .  gdj  by  lię  zdaleka  nie  ukazał} 

Godne  monarchów  Puławj  ' 

t  .(Izk  iył  wieku,  izczęśi  ia,  sławy, 


g0     "  II  i  II    i 


'    Ji  -i    u    Ir  .-/!■  u  li  ILochanow  lii 
do  lipj  •  ^  j"le\  "i  ii  mówi  : 

i  zo  IrtiiM  li  (Im  promiaoia, 

i  dzban  \s  limoi  i  w 
I  %,,,  «,|/  ■ ,  ,  n  prsj  nim  v%  .  błodsie, 

Am  obom  / 1  i"  łi  u  '  i",  soi  pij  oliw  |, 

■  |  d/«l/.  u.  nu  I 
1 
\|.  i  płodu 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Młodzież  ku  cnocie  sposobił, 
Starzec,  co  kraj  przyozdobił. 

W  żałobę  przybrani  słudzy  ukazywali  nam  ogrody  i 
pałac,  czułość  ich  i  rozrzewnienie  pochwałą  były  wido- 
czną pana,  którego  świeżo  utracili.  Przejeżdżając  przez 
Kurów,  postrzeglismy  przy  drodze  samej  kształtny  bu- 
dynek, a  że  kościół  był  blizko,  domyśliłem  się,  iż  to 
mieszkanie  proboszcza  -. 

Więc  widząc  na  przysionku  piękną  kolumnatę, 
Pomysliłem,  dobrą  tu  ma  Proboszcz  intratę, 
I  zgadłem :  Proboszcz  kontent,  a  przestając  na  tym 
Co  posiada,  rzetelnie  zdał  mi  się  bogatym. 

Coraz  zbliżając  się  ku  Lublinowi,  postrzeglismy  na 
boku  ostatki  Dąbrowickiego  zamku,  opuszczonego  te- 
raz, sławnego  jednak  w  historyi  naszej  stąd,  iż  był 
gniazdem  i  siedliskiem  familji  Firlejów.  Winni  oni  byli 
wzrost  swój  zasługom,  ale  i  protekcya  królowej  Bony, 
nie  pomału  do  uszczęśliwienia  ich  pomogła. 

Ta,  co  od  nas  uciekła,  z  niezmiernym  połowem, 
Chytra,  chciwa,  lubieżna,  Włoszka  jednem  słowem, 
Co  się  przy  pańskich  dworach  dość  zwyczajnie  dzieje, 
Tern,  co  zdarła  od  drugich,  stroiła  Firleje. 

Nie  daleko  tego  miejsca  Babin  x 

Gdzia  Pszonka  dobrej  myśli  chcąc  być  sprawcą, 
Nowego  państwa  został  prawodawcą; 

i  ogrodami,  przez  Czartoryskiego,  wojewodę  Ruskiego,  który 
tani  często  przemieszkiwał. 

1  O  tym  Babinie  Sarnicki  w  dziejach  swoich,  pod  rokiem 
i56o,  takową  czyni  wzmiankę  :  «  W  tymże  samym  czasie  (to 
•■  jest  w  roku  i56o),  rzecz  ucieszr.a  i  bardzo  przyjemna  od 
«  niektórych  obywatclów  W  województwie  lubelskiem,  wj'- 
«  mys'lona  była.  Ustanowili  oni  niejakie  społeczeństwo,  lub 
«  zgromadzenie,  które Kzecząpospolilą  Babińską  nazwali,  dla 
«  tego,  iż  jej  wynalazca  był  Pszonka,  dziedzic  wsi  Babina;  i 
<<  tak  to  miejsce  przejeżdżającym  przez  wspomnienie  na  to,  co 
«  się  w  niem  dzi.iło  niegdyś',  bywa  przyczyną  rozweselenia. 
«  Ludzie  żartobliwego  humoru,  umyślili  towarzystwo  swoje 
«  nazwiskiem  Rzeczypospolitej  upoważnić,  a  dla  większej 
«  okazałos'ci,  na  wzór  innych  państw,  mieli  senatorów,  nii- 
«  nistrów  i  urzędników.  Sposób  wybierania  na  takowe  sto- 
«  pnie  był  takowy  -.ktokolwiek  nad  innych,  czyli  wpublicz- 
«  nem  czyli  prywatnem  posiedzeniu  chciał  się  wynosić,  kładli 
«  go  na  czele.  Rozszerzał  się  kto  zbytnie  w  mowie  nad  rzecza- 
«  mi  jego  stanowi  mniej  przyzwoitemi,  pewen  był  miejsca 
«  w  senacie  babińskim;  kto  się  z  prawdą  ominął,  albo  przy- 
«  najmniej  co  mniej  podobnego  do  wiary  powiedział,  tego 
«  posłt-m,  albo  urzędnikiem  stanowili;  kto  się  niewczes;nie  z 
«  waleczności  chełpił,  tego  rotmistrzem,  lub  półkownikiem 
«  wojsk  Rzeczypospolitej  babińskiej  kreowali.  Dla  czego  do 
«  naprawy  obyczajów,  mówienia  roztropnego,  nauczania 
«  obyczajnej  wstrzemięźliwości,  żart  ten  był  bardzo  poży- 
«  teczny,  *  Dodajedalej  Sarnicki,  iżto  zgrornadzeniez śmiercią 
Pszonki,  który  był  starostą,  i  Kaszowskiego  kanclerza, 
ustało. 

O  Kaszowskim,  wspomina  tenże  pisarz,  iż  żył  jeszcze  za 
jego  czasów,  i  był  sędzią  ziemskim  lubelskim.  Zacny  nasz 
Zygmunt  August  lubił  często  słuchać  powieści  o  tej  rzeczy - 
pospolitej.  Otoczony  raz  osobami  które  do  niej  należały,  za- 
pytał Pszonki  czyli  ta  rzeczpospolita  ma  także  i  króla  ?  .<  Nie, 
<•  najjaśniejszy  panie,  odpowiedział  Pszonka,  za  twego  życia 
«  nie  obierzemy  króla;  panuj  i  w  Polszczę  i  w  Babinie.  » 
Światły  monarcha  nie  tylko  się  nieobraził  tą  odpowiedzią, 
ale  owszem  pochwalił  ją,  i  tym  sposobem  zawstydził  tych 
którzy  za  winy  swoje  pootrzymywali  patenta  na  urzędników 
babińskich. 

Rzeczpospolita  ta  po  śmierci  swego  założyciela  utraciła 
świetność,  trwała  jednak  do  końca  prawie  XVII  wieku;  a 
biblioteka  Puławska  posiada  dzienniki  jej  posiedzeń  od  roku 
1601  do  1677. 


A  za  tak  sławnym  idąc  przewodnikiem, 
Kto  głupstwo  zrobił,  został  urzędnikiem. 
Gdyby  tych  indziej  używano  względów, 
Byłby  niezmierny  nacisk  do  urzędów. 


Zbl 


izając 


sie  ku  Lublinowi 


Ja,  który  z  łaski  bożej  pieniaczem  nie  jestem, 
Bojąc  się  potkać  z  pozwem,  albo  z  manifestem  : 

Stanąłem  na  Wieniawie,  sławnej  piwnicami  -. 

A  gdym  się  o  nowiny  badał  u  Węgrzyna, 
Rzekł  •.  zle  się  w  Polszczę  dzieje,  już  nie  chcą  pić  wina. 
Popsuł  wszystko  obyczaj  jakiś  nowomodny, 
Przedtem  winne  bywały,  dziś  trybunał  wodny. 

Dopomogliśmy  przy  flaszce  wzdychać  Węgrzynowi,  a 
uprowidowani  na  drogę,  wjechaliśmy  w  stołeczne  miasto 
województwa  lubelskiego  : 

Gdzie,  jakoby  na  przemiany, 
Pomieszane  wszystkie  stany, 
Wadzą  się  i  gryzą  wspołem  ; 
Z  strachem  ratusz  ominąłem. 
Tam  pod  tronem  pieniactw  jędza, 
Ziemianina,  kupca,  xiędza, 
Gdy  się  jadem  wzdęła  zżyma, 
U  nóg  swoich  w  pętach  trzyma. 
Wśród  wrzasków,  jęczeń,  lamentów, 
Wpośród  stosów  dokumentów, 
Chciwość  na  zysk  zdradnie  czuwa, 
Zjadłosć  nędzarzów  podszczuwa. 
Godne  bożyszcza  kapłany, 
Podstęp  czynią  naprzemiany, 
Możne  pieniaclwa  okupem, 
Panoszą  się  nędznych  łupem. 

Takie  zwykły  bywać  siedliska  pieniactw ,  a  że  nie- 
masz,  jak  mówią,  reguł  bez  escepcyi ,  przykiadnosć 
sędziów,  których  zastałem,  pewną  rękojmią,  iż  się  do 
nich  ten  opis  nie  stosuje. 

Późno  w  noc  wj-jechalismy  z  Lublina,  stanęliśmy 
na  nocleg  we  wsi,  a  że  i  potoczne  okoliczności  wypi- 
sać nie  zawadzi ,  zastaliśmy  w  karczmie  wesele  chło- 
pskie. 

Miły  to  widok,  kto  ma  czułe  serce, 
Gdy  rodzaj  ludzi,  miauy  w  poniewierce, 
Rodzaj  szacowny  prostej  kmiotków  rzeszy, 
Po  dziennej  pracy  wieczorem  się  cieszy. 
Tam  radość  szczera,  uprzejma,  prawdziwa, 
To,  co  jest  w  sercu,  na  widok  odkrywa  ; 
Nie  masz  obłudy,  zazdrości  i  plotek, 
Śpiewa  piosneczkę  pośród  tańca  kmiotek. 
Niefrasobliwe  o  przyszłe  dorobki, 
Skaczą  wesoło  ochocze  parobki  ; 
Fałszywym  tonem  skrzypiciel  rzępoli, 
A  młodzież  wiejska  wśród  płochej  swawoli, 
Skoczne  hołupce  wybijając  pięty, 
Tańcuje  żywo  z  rażnemi  dziewczęty. 

Miły  to  wprawdzie  widok,  przejeżdżającym  jednak  i 
snem  zmorzonym  nie  najpożądańszy,  zwłaszcza,  iż  się 


ochota  przez  całą  noc  przewlekła 
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H      .   wdzięk  skrzypków  W  uszach  mając. 
Jechaliśmy  poaieu 

1  stanęliśmy  w  W\  sokiem  *. 

Gdzie  wdowa,  a  niemodna,  z  zgorszeniem  Warszawy  ; 
Zamiast  gotowalnianej  istotnej  zaba»\  ; 
bawi.  śmie  myślić  o  roli. 

b  bardziej  mieszkać  woli 
n  wielkim  >w 

szyi  mnie  tak  tyślenia  i  postępowa- 

nia    będąc    /atom  «  jej  ilonui.   /ara/   to  sobie  w   myśli 

n,  iż  ją  przed  wielkim  światem  (lak  albowiem 
teraz  c  francuzka  stołeczne  miasta  sowią),  oskarżę. 

tetobyfo  niegdyś,  gdj  prababki  nasze 
iały,  kiedy  bydło  szło  /  obór  na  paszę. 
Inszy  w  i.  k.  insze  prawo  ;  ta  wdziękiem  i  ra 
Damy.  zwyczaj  phi  pięknej  prayswoitsiy  wiodą, 
dumać  o  trzodzie,  l<  ci  co  Filis  pędzi, 
rodnej  kanapy  krawę  lii, 
Rozmvslac  o  pasterzach,  o  rolach,  zagonach, 
Lecz  pasterzach,  oraczach.  Dalni.-aih.  Dantonach. 

iby  na  tem  mogło  poniekąl  szkodować  gospo- 
darstwo wewnętrzne  domów  .  podłośćby,  to  była  równać 
takową  szkodę  z  oczywistym   zarobkiem,   wsparciem  i 
rozkriewieiiiem  dobrego  gustu. 
Trakt  dalszy  na  Goraj. 

Kraj  górzysty  i  niepłodny, 

N        I  -        ■  ■  .   dny, 

(Iniki  bałamutne. 
na.  lasy  sin 

Taka  była  przeprawa  nasza  do  miast)  czka  Biłgoraja. 

_  ■  wieloraki  : 
w  sita  i  przetaki. 

*za  i  w  jubiler 

Jakoż  noty. 

Po  talaru  pii 

Za  dwa  gorsze  trzy  smaragi. 

i    towarów   i  dobro*  i 

na    noclep. 

godziwe  przeprawa 

tyrh  itmna 
Bodaj  tylko  wy  gna  i:  /  !zif, 

I 

albo  na  kiermasze 
I  .ajern. 

kina.  tak.  jak 

■ 


l' lżyłem  sobie  nieco  tem  przekłęctwem  .1  gdym  ku 
Tarnogrodowi  zmierzał,   postrsegłem  prai  drodze  /a 

mostem  słup  :  CO  na  nim  h\to.  nie  w\ra/am  ,  wcslchuą- 

lem  przejeżdżając  > .  Zatrzymała  unie  jednak  ciekawość 
i  karczmie,  gdzie,  jak  powiadają,  między  Bit- 
gorajem  a  Tarnogrodem,  Kozak  jakowąi  zięgę  znalazł. 

Pytałem  gospodarza,  skąd  wieść  poszła  taka? 
Rzekł  i  przysięgą:  i  zięgi  nie  /nam  i  Kozaka  ■. 
(liniałem  więc  reszty  szukać,  ■  gdym  Żyda  stukał, 
znalazłem,  ale  wcale  nie  tę,  którejm  szukał. 


Rejestra  były  akcyzy  od   towarów 


prze- 


jeżdżających.  Rodzaj 


takowych  pożyteczny,  ale 


niezabawny.  .lei  baliśmy  do  Tarnogroda, 

W  tem  miejscu  Ledóchowski  próżnej  pracj  użył, 
Zaszkodził  on  niewinnie,  bo  mniemał,  iż  służył, 
Godzien  jednak  wspomnienia,  pragnąc  dobrze  czynić. 

Zeszłoby  do  wiersza :  kogo?  jak?  dlaczego  winić?  ale 

to  do  historyi,  nie  do  listu  należy. 

Sieniawa   lula  na   drodze,    siedlisko    już   zeszłego,   a 
zasłużonego  W  kraju  domu.  .Następował  Jarosław  . 

Sławny  panami.  W  których  ręku  bywał, 
Tam  dziedzic  t  Sprowy  zacny  odpoczywał  i 
Tam  które  ciągła  potomność  pamięta, 
Miały  siedlisko  Ostrogskie  ziążęta  ; 
W   buncie  niewiernych.  CO  szukał  pomocy, 
Tam  przytulenie  chciał  znaleźć  Hakoey. 
Z  wiekiem  i  zwykłą  wiekowi  odmianą, 
Brały  w-  dziedzictwo  ziemię  pożądaną 
Domy  najpiei  w  sze.  M  iasto  okazałe, 
Gmachy  poważne,  świątnice wspaniałe, 
Ale  .  zas  zwykłe  zdziałał  alternaty, 
Yl  świątnicy  nauk  dziś  stoją  warstaty. 

I   tu  l>\  I  wstęp  ku  uwagom.  Ruszyłem  się  dalej,  a 
gdym  ku  pobliższemu  lasowi  zmierzał  i 

Niebo  zaczęło  ^'i<-  chmurze  ć, 
\Niair\  wzmagać,  świstać,  burzyć, 
Des/,  /  rzęaist]  wskroś  oaz  zmot  z\  I. 
Blask  piorunów  oczy  mroczył. 
Szukający  przj  tulenia, 

Mniej  czuli  na  utrudzenia, 

Między  topolą  a  jodłą, 
Znali  zliśmy  chatka  podłą. 

Schroniliśmy  się  do  niej.  ■  widok  ostatniej  nędzy 
r za,  przyczynił  nam  jeszcze  dotkliwego  uczucia  i 

o  poti  />  bo  odpot  znienia  I 

w   i  ód  iak  oędzoi  go  si  hi  nnii  nia, 
ii  /h<' .  jak  sen  imai  znj 
|  god]  zb\  t  dzi*  ■"  / '■  % . 
Choć  r  najprzj  1 1 
/   zlazłem  wdzi<  k  śpi  >■ 

NŃ    dfogO    '  •'■""     "bud/d    mnie; 

I  t«.  rl  w.iel     •-  izki 
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gdy  się  burza  uspokoiła,  jechałem  do  wsi  blizkiej,    a 
stamtąd  : 

Przebywszy  góry,  brody,  rzeki,  piaski, 
Przebywszy  bory,  puszcze,  krzaki,  laski, 
Przebywszy  miasta,  miasteczka  i  wioski, 
Upały,  burze,  niepogody,  troski, 
Po  zbyt  trudzących  pracach  odpocząłem, 
W  ojczystem  gnieździe  z  radością  stanąłem. 

Darujesz  W.  X.  Mość  zwyczajnej  przywarze  pielgrzy- 
mujących, nadto  może  obszerne  miejsc  i  rzeczy  opisa- 
nie, gdy  w  chęci  opisującego  uznasz  szacunek  i  przyjaźń, 
z  którą  zostaję. 


Powrót  do  Warszawy. 


Opisawszy  wyjazd  z  Warszawy,  zostaje  powrót  •. 

0  !  miejsce  słodkie  !  gdzie  się  urodziłem  J, 
W  tobie  los  zrządził  pierwszy  wątek  życia, 
Wyszedłem  na  świat  •.  co  zdarza,  użyłem  ; 
A  czas  długiego  wśród  ludzi  przebycia, 
To  zdziałał :  gdyby  się  można  odrodzić, 
Lepiejby  było  z  ciebie  nie  wychodzić. 

Wyszedłem,  tak  kazało  przeznaczenie,  trzeba  było 
opuścić  ulubione  gniazdo,  i 

Bieżąc  w  zapędy  za  szczęściem  mniemanym, 
Powziąwszy  korzyść,  gdy  się  zdał  los  spieszyć, 
Stać  się  bez  winy  cudzym  i  wygnanym, 

1  przeszłą  tylko  pomyślności  i  cieszyć. 

Te  były  myśli  wyjeżdżając ;  zwróciłem  oczy  tracąc 
luby  widok,  i  przymusiłem  się  drugi  raz  oczu  nie 
zwracać;  a  teraz  przymuszam  się  trzeci  raz.  żeby  mnie 
zapęd  rymotworstwa  nie  zarwał.  .Takaby  tu  albowiem 
była  sposobność  do  elegji,  gdybym  się  chciał  rozpo- 
strzeć nad  pożegnaniem  : 

Gór,  pagórków  i  gaików  : 
Lasów,  źródeł  i  strumyków  •. 

Trzeba  było  wyjechać,  przecież  że  się  to  'stało  w  do- 
brem towarzystwie,  i  po  rzęsistem  śniadaniu  •. 

Ten,  co  wszystkie  troski  tłumi, 
Dał  znać  trunek,  co  on  unii ; 
Raźno,  ochoczo  się  działo, 
Znikły,  gdy  się  wyjeżdżało, 
Góry,  pagórki,  gaiki, 
Lasy,  źródła  i  strumyki. 

I  nie  złe  to,  według  zdania  ojców  naszych,  przy  żalu 
trunek. 

Nie  taki,  który  obrzydłe 
Przemienia  człowieka  w  bydle. 
Taki  jednak  co  ochoczy, 
Wzmaga,  cieszy,  a  nie  mroczy. 


1  Dubieck,  miasteczko  założone  od  Piotra  Kmity  mar- 
szałka wielkiego  koronnego,  od  lat  dwóchset  dziedzictwo 
Krasickich. 


I  że  nie  mroczył,  pokazało  się  to,  gdyśmy  wkrótce 
poslrzegli  Krasiczyński  zamek  '. 

Jego  się  znamieniem  zwali, 
Ci,  którzy  go  budowali. 

Ci,  których  mi  wspomnieć  miło,  ale  ci ,  którzy  nie 
pozwalają,  ażebym  się  nad  jego  starożytnością  i  wspa- 
niałością zastanowił :  nad  czem  się  zastanowić  i  spra- 
wiedliwie  należy,  jest  droga  wygodna,  kosztowna,  wspa- 
niała, dzieło  godne  wdzięczności  potomnych  wieków. 

Kędy  niegdyś  straszyły  zarosłe  manowce, 
A  klął  drżący  podróżny  okropne  wapowce, 
Miłym  się  teraz  cieszy,  zastanawia  dziwem, 
Rączym  Sanu  płytkiego  szumiące  upływem  ; 
A^  idok  niegdyś  z  dzikiego,  czyniące  wspaniały. 
Pienią  się,  już  niestraszne  przechodzącym  skały. 

Przemyśl  się  zatem  ukazał : 

A  w  kraju  niegdyś  swoim  przychodnie  i  goście, 
Przez  San  upokorzony,  przeszliśmy  po  moście. 

Udałem  się  do  kościoła  katedralnego  -. 

Gdzie,  jakto  bywa  zwyczajnie  na  świecie, 
Niegdyś  i  ja  też  siedząc  w  mantolecie, 
Do  choru  skrzętny,  czy  się  los  pomnoży, 
Szedłem  dla  grosza,  i  dla  chwały  bożej. 

I  powiodło  się  z  tego  miejsca  ; 

Działającego  uprzejmie,  choć  z  prosta, 
Zrobił  szczęśliwym  proboszcza  starosta. 

A  jakże  nie  zastanowić  się  nad  Przemyślem  !  nie 
długo  jednak  można  było  w  nim  bawić  ,  czekano  z  obia- 
dem w  Hurku  : 

Gospodyni,  Polek  dawnych  2 

Jeszcze  mi  postać  stawiała, 
Polek  owych  cnotą  sławnych  ; 

Zmarszczki  dobroć  okraszała, 

Czuła,  wdzięczna  do  ostatka, 

Prababka,  babka  i  matka. 

Nocleg  był  w  Krakowcu  : 


I  lat  czterdziestu  przyjaciel  ', 

I  lat  czterdziestu  bez  zmiany. 

Dawnej  cnoty  oznaczaciel, 
Kochający  i  kochany, 


Ten  był ,  który  mnie  przyjął.  Pożądane  tam  było 
zastanowienie  się  moje  ,  i  dla  gospodarza  i  dla  miejsca  , 

1  Krasiczyn,  zamek  w  nim  założony  od  Stanisława  Krasic- 
kiego, kasztelana  przemyskiego,  dokończony  od  syna  jego 
Marcina  Krasickiego,  wojewody  podolskiego,  w  roku  i(5i3. 

2  Franciszka  z  Jezierskich  pierw^zem  małżeństwem  Char- 
czewska,  kasztelanowa  Słońska,  powtórnem,  Rosnowska. 

3  Ignacy  Cetner,  wojewoda  bełzki. 


WIERSZE  Z  FROZ  V. 
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gdziem  moje   piennn  lala   strawił.    Wspaniały    teraz 

Kraków  ii-c  nit-  hvł  takim.  gdym  ja  w  nim  przebywał. 

N      kształciły  go  rsemtos 

/  mi  się  piękny  zdawał  : 
Żywiej  wówczas  tracka  rosła, 

Jam  c/uf.  zyskał  i  doznawał, 
ku  wiośnie 
Z  nami  wszystko  wdzięcznie  rośnie. 

Po  kilkudaiowem  ubawieniu  się  w  Kraków  cu.  przy- 
padł trakt  daU  Da  Jaworów,  miejsce  nie- 
gdyś upodobane  króla  Jana.  Już  i  siadów  nie  było,  i  jego 
aaiaaakania,  ijefoogrodu,  i  tóca,  którem  ja 

i  wid/iaf. 

stko  c/as  łakomy  . 
Mrą  i  ludzi.',  mr.i  i  domy. 

Praebywazy  S/klo  '  siarciystemi   źródłami  sławno. 
baliśmy  do  łanowa.  Tam  w  przysionku  kościoła 
czytałem  nagrobek  Konstancji  Poniatowskiej,  kasztela- 
nowej krakowskiej. 

.  Klną,  te  niatrone  wielką. 
Byó  aaatką  królów,  i  nauczycielką. 

się  zatem  ukazał : 

spsniialiiy  i  ludoieji 

l.-.li.ak  przedtem,  cboć  był  mniejszy. 
Choć  mniej  ludny,  mniej  kszlałtniejssy, 
by!  swoim,  był  wd/ 


Ni<  hawiłem  się  w 
i  na  Kulikow  : 


nim  długo,  trakt  dalszy  szedł  ki: 


I  tu  sla<l  dziedzicznej  zi< 

Boha-  i  arki 

N 

Tka  kobi>  i  i  U  i  - 

>f.  ale  oddając  hołd  swyi  i« ■/ki.-nm 
miofł  ustanoi 

Zarli- 

>rl\.  z  kof#m  i  /  kobiercem, 

jutra. 

było  rana. 
lana. 

■■■"•ii  1' 


dawne  miejsca  nadawać  zwykły.    Naaajutn  laedłem 

oglądać  zamek,  i  znalazłem  : 


Nie  gmach  /  szczytu,  /  posągóu  .  /  kolumn  okazał) . 
Hom  miernością  szacowny,  mieszkańcem  wspaniały. 

Zdawał  mi  się  być  oajwyborniejszej  architektury, 

albowiem  mnie  si<;  /.daje. 

Iż  mówiono  i  za  I.es/ka. 

To  dom  zdobi,  kto  w  nim  mieszka. 

kle  icbmosdora  architektom,  którzyby  się  może  tym 
prostym  sarmackim  wyrazem  urazili,  mam  honor  po. 
wiedaieć,  iż  to  ich  kunsztowi  bynajmniej  oieuwfoczj  : 
i  owszem  wolno,  i  pięknie  na  Btotysiecznej  wiosce  sta- 
wiać pałac  dwakroćstotyweczny.  Szedłem  do  kollegiaty 

wspanialej,  dawniej  albowiem 

Chociaż  dóm  bywa)  w  dość  wspaniałym  progu, 

Wspanialsze  cnota  poświęcała  Bogu. 

Zbliżywszy  się  do  nagrobku  Żółkiewskiego  postrze- 

głem.  iż  dawny  napis  był  zmazany,  a  natychmiast  do- 
wiedziałem się  od  pokazującego,  iż  '  pradziadowi  swo- 
jemu te  słowa,  które  się  dotąd  dają  widzieć,  dołożył 
król  łan  : 

Esoriarc  aliąuis  nostris  ex  ossibus  ultor. 

Odmieniać  nagrobki,  mazać  napisy,  nie  rzecz  :  ale 
godziło  się  dawny  napis  odmienić  temu,  który 

Święte  pradziada  swego  uwielbiają,-  zwłoki, 

Pradziada,  co  był  kraju  zaszczytem,  podporą, 

Zemścił  się  dnia  onego.  kiedy  u  Dniestr  potoki. 
Krwi  polskiej  pod  ratalna.  płynęjFj  Cecora3. 

Nad    grobem    wyobrażone    ZWycieatWO  Muszyńskie  i 

skuu  k  ji  go,  wtięt  ie  stoik  j  i  caróa  5. 

Jak  kołowrót  wysławia  w  odmiennej  posturze. 

Kio  był  na  wierzchu  w  dole.  kto  w  dole  na  górze. 

I  01  |..k  /  ludźmi  i  z  państw]  po  swoje ,..,., 

kunsztu  to  przemysł,  kio  przegra,  kto  wygra. 

W  idzieć  się  dają  kunsztowne  wyobrażenia  /«%■  iecta 
ronien <  o  je  poprzedziło  Cho- 

<  miskie  :  po  ki/. 1 1  ni 

i.i  swojemu  walecznemu  In 

■  od  hańb]  i  strat]  ot  bronił. 

taoil  nu  len  wi«  Ilu  koronny 

■  ...  .i  u  ,    t ,. 
/  owe,  wo- 

7  trj    (plodl 

•  '  '     •  In  n i' Ikl  woj.,v» nil 

1-irr,  kiin 

l     ■ 
Ir.i. 

>    W    roku    |( 
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Dali  w  nagrodę  zaszczyt  majestatu, 

I  spoczął  na  tym,  którego  obronił  *. 

Z  Żółkwi  trakt  do  Rawy.  Ale  cóż  o  Rawie  powie- 
dzieć ;  właśnie  tu  jest  toż  samo,  co  się  w  pierwszej  po- 
dróży zdarzyło  z  Ryczywołem. 

Jednakże  Ryczywół  traci, 
Tu  sąxięża  Reformaci. 

Nie  było  czasu  ich  odwiedzie,  ale  w  opisaniu  jest 
sposobność  uczynić  o  nich  wzmiankę. 

Uczciwi,  dobrzy,  otwarci, 
Są  wspomnienia  zawsze  warci, 
W  jakimkolwiek  bądź  gatunku, 
I  wspomnienia  i  szacunku. 


I  dla  tego  zastanawi 


id  ich 


wspomnieniem, 


Chociaż  kaptur  wyszedł  z  mody, 
Godna  cnota  jest  nagrody. 
Czy  w  odzieży,  co  czas  wytrze, 
Czy  w  kapturze,  czyli  w  mitrze, 
Mimo  paklak,  mimo  złoto, 
Zawsze  jednak  cnota  cnotą. 

Jadąc  dalej  pokazał  się  Łaszczów, 

Niegdyś  i  tam  owi  byli, 
Co  nie  próżno  czas  trawili, 
Do  oświecenia  przywykli, 
Tak,  jak  światło  zgaśli,  znikli2. 

W  okolicach  miłych  i  żyznych  Zamość.  Z  wioski 
stało  się  miasto  ozdobne,  twierdza  znaczna,  kollegiata 
wspaniała,  unwersilas  liczna,  a  te  godne  monarchów 
dzieła  obywatel  uczynił. 

Dzielny  radą,  pismy,  wojski, 
Nieśmiertelny  Jan  Zamojski. 


Wszedłszy  do  kościoła, 

Grób  jego  nawiedzałem,  jak  świętość  niezwykłą. 
A  choć,  co  było  znikłe,  zniszczało  i  znikło, 
Ostatki,  które  trawią  zbyt  dzielne  żywioły, 
Czciłem,  i  łzami  wielkie  skrapiałem  popioły3  ; 

1  Po  sławnem  zwycięztwie  Chocimskiem,  wkrótce  doko- 
nał życia  Michał  Wisniowiecki,  król  polski  w  roku  16-2. 
W  następującym  obrany  królem  Jan  Sobieski,  naówczas 
marszałek  i  hetman  wielki  koronny. 

a  Jezuickie  niegdyś'  kollcgium,  fundowane  w  tern  mies'cie 
dziedzicznem,  od  Łaszczą  koadjutora  biskupstwa  kijowskiego. 

3  W  pobocznej  kaplicy  kościoła  kollegialy  Zamojskiej 
złożony  ten  wielki  człowiek-  napis  grobowca  : 

Hic  situi  est  Joannes  Zamojski. 

Stało  się  to  z  wyraźnej  jego  woli  w  testamencie  tak  wyrażo- 
nej :  Sepulturae  corporis  rnei  idem  etiara  teraplum  Zamos- 
cense  praefinio,  in  quo,  quod  raortale  est,  consumatur,  et  in 
terram,  ex  cjua  proiectum,  est,  revertatur.  Antę  aram  hypo- 
geum  sepulchri  mei  fiat  stratum  lapide  marmoreo  nigro,  meis 
insignibus  impressis  ac  clava  imperii  militaris  et  sigilli  regni 
insigne,  non  uberiori  quam  tali  inscriptione,  insignito  :  hic 
situs  est  Joannes  Zamojski. 


Gdyby  zadziwiły,  odpowiedziałbym  zadziwiającemu, 
pokazując  grób  tego  wielkiego  człowieka  : 

Słusznie,  choć  inaczej  mniemasz, 
Takich  trzeba,  takich  nie  masz. 

Przed  kaplicą  na  filarze  nagrobek  Simona  Simoni- 
desa, a  po  naszemu  Szymona  Szymonowicza  •. 

Słodkie  jego  Sielanki,  który  tylko  czyta, 
Czuje  zsłowiaczonego  wdzięki  Teokryta  *. 

Jechało  się  dalej. 

A  mówiąc  rzecz  obyczajnie, 
Przez  wsi,  jak  to  wsi  zwyczajnie, 
Przez  gościniec  nie  zbyt  prosty, 
Przez  niemurowane  mosty, 
Przez  manowce  dosyć  kręte, 
Przez  lasy,  dosyć  wycięte. 

Zatem  Krasnystaw.  Niegdyś  wielce  wspaniały  kościół 
Jezuitów,  teraz  katedra  Chełmska.  Zjscilo  się  tu  znowu 
toż  samo,  co  w  Sieciechowie  : 

Synów  swoich  zabiegi,  skutek  skrzętnej  pracy, 
Jak  Benedykt,  Piotrowi  ustąpił  Ignacy. 

Z  tą  jednak  różnicą. 

Iż  jednemu  z  zyskiem,  z  powagą,  z  wygodą, 
Tu  wielu,  a  ubogim  dał  wspaniałość  z  szkodą. 

Szedłem  do  zamku,  gdzie  gdy  mi  pokazywano  rozwa- 
liny  gmachu,  i  powiadano  o  tym,  który  w  nim  niegdyś 
przebywał;  tak  to  mi  sic  zdawało,  jak  gdyby  kto  za- 
cnemu nieborakowi  przypominał,  iż  jego  pradziad  był 

wojewodą. 
Dalej  jadąc, 

Ukazała  nam  się  zręczna 
Na  przemysły  swoje  Łęczna. 
Ormiany,  Greki  i  Żydzi, 
Na  to  hasło  •.  Święty  Idzi; 

Zbiegają  się  hurmem  ze  wszystkich  stron,  i  naówczas 
dokładnie  się  wydaje, 

Wsiom,  miasteczkom,  stolicom,  dosyć  znana  sztuka, 
Jak  kto  kogo,  w  czem,  kiedy,  odrwi  i  oszuka. 

Już  nie  było  jarmarku,  gdym  przejeżdżał,  obeszło 
się  przeto  bez  kupna,  tojest  bez  straty;  ciąg  drogi  do 
Lubartowa. 

Tam  potomek  Lubarta,  dzielną  swoją  dłonią, 
Na  Firlejów  Lamparcie  osadził  Pogonią. 

1  Szymon  Szymonowicz  Lwowianin,  jeden  z  najcclniej- 
szych  rymotworców  polskich.  Sielanki  jego  czyli  wlisne 
czyli  z  dawnych  naśladowane,  mojrą  .się  nazwać  najwybor- 
niejszem  tego  rodzaju  pisma  prawidłem.  Rytmy  łacińskie 
szacowne  razem  zebrane  niedawnemi  czasy  na  s'wi.it  wyszły. 

Umarł  w  roku  1624  mając  lat  71.  Z  dzieł  jego  wydanych, 
w  Warszawie  1772,  pokazuje  sie,  iz  był  domownikiem  ulu- 
bionym wielkiego  Jana  Zamojskiego,  który  mu  dozór  eduka- 
cyi  syna  swojego  powierzył. 
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B\I  to  Paw.  I  stąae  Sanguszko,  Marszalek  wielki  Li- 
tewski, mąi  staropolską  cnota  znamienity.  Wszystko  co 
ma  Ln  kartów jegodaiełem  i  Kapucyni .  odwiedziłem  ich  ■. 

-    kształtem  urody, 
DO  i  brody. 

ich  przyjmowania  uprzejmy,  ludzki.  A 
i  w  kościele,  i  m  mieszkaohch  i  w  ogrodzie. 

ISie  wytwornych  ozdób  mnóztwo, 
1         w  ubóztwie  ochędóztwo. 

Droga  dalej  na  Kock. 

Gdzie  Wieprz  płynie  kory  lem  wązkiem  a  glębokiem  : 
Taż  sama  pani  w  Kocku,  która  i  a  Wysokiem. 

Przebywała  naówcaai  w  Siemiatyczach. 

sim  chłopom,  mieszczanom,  lego  losu  życzę. 
Jaki  maj,\  Wysokie,  Kock  i  Siemiatycze. 

N         g    przypada!  w    Syiokomli  ,    i   nie    znalazłem 

zgorszony  dziedzica   nieesułością  .   gdy   sic. 

wypytuje,   gdzie  karczma,  a  po  grzecznemu  austerya  ? 

pokazano  mi  budynek,  który  minąłem,  nie  mogąc  sobie 

I  \  karczma  mogła  mier  tak  ozdobny  przy- 

siouek  i  N      byłbym   się  omylił,  gdybym  b\I 

ał  napis  :    i    Podróżnym  ku  wygodzie.   »   Na 

innych  takby  należało  pisać  : 

Przej.  7  liającym  ku  szkodzie, 
Panu,  Żydom  ku  wygodzie. 

Wi       ' 

Bodaj  tak i  bodaj  byto  wiele  I 

Inwatele, 

I  sobie  dogadzają,  i  o  di    . 

/nąlem  na  szybie  w.ł/j.:r znosc  : 

A  jak-  prac  na  drzwiach,  lub  na  ol 

ma  wczas  i  nit 

Dalr-j   r,i»:  bardzo   aaośłU  nać,  tym  har- 

tonę  razem  do 
pojazdach,  waliły  iii 


t\  tTi  tiifr.  .1    i 


Hm 


rył, 


1.   Do   M.   II.   K.    K.   W, 
WTOBaASZSU  tycia  lud/kiego.  takl>\   można  uc/\  nic  : 

N      aacznia  $/i/>-^  mafy  wschodzi, 
I  nim  starania  nagrodzi. 
Pielęgnujących  troskliwość 

Wznawia  smutek  i  dotkliwość  . 
W  skutkach  często  się  zawodzi. 
Kwiat  spada,  owoc  nie  wschodzi. 

Gdy  zejdzie  i 

Łudzą  ■trzęsących  nadzieje, 
Czy  li  strzeżony  dojrzeje, 
l!z\  dojrzeje-  w  własnej  porze. 

W  ięc  w   trwogi,  w  nadziei  sporze, 
Gdy  oczekują  na  priyscie, 

Wzrasta  bujny,  ale  w  liście. 

A  choć  i  w  owoc  : 

Zimno  słabi,  wiatr  go  wzrusza, 
Slota  niszczy,  wędzi  suszn, 

I  choć  trzymany  w  rezerwie, 

Przyjdzie  chi  iwy,  w  niewczaa  zerwie. 

Jeżeli  go  i  lo  nie  polka  i 

Dojdzie,  lecz  bujnosć  uwięzi, 
Spełznie  czasem  na  gałęzi, 
Dojrzałego  w  smaku  snadnie 
Zniszczy  robak,  gdy  się  wkradnie. 

Trafia  to  się  często  owocom  i  drzewom,  częściej  tym, 
których  owoce  i  drzewa  są  podobieństwem. 

U.  Do  S.  I).  K.  6. 

PfiDziEji  mylą.  Na  te  zwyczajne  losu  igrzyska  przy- 
gotowanym być  trzeba,  a  jak  umieć  z  szczęścia  korzy- 
stać,  ud\  przyjdzie,  tak  gdy  się  zwróci  i  oddali,  straedz 

>.i-.  słabośt  i  zbytet  cnego  zmartwienia. 

Rozpacz,  podłych  '\ns/.  rzemiosło, 
Zdarzenie  zniszczyło,  w  zniosło, 
To  prz\ padek.  W  tern  istota, 
Gdzie  dui  li  mężnj  i  gdzie  i  nota. 

N       tloi    >  1 1 1 1  \  |ł,    ku  d\    wielki. 

-•  ia  płot  bej  rządzicielki, 

Co  niewart  i,  ciczcit  iele, 

Csj  kto  mało  ma,  czy  wiele, 

Gardząt  .  <  sem  siej  małość  zżyma, 

W  lem,  co  czuje,  większość  trzyma. 
Nietęgo,  co  wart,  nie  wziął,  los  srogi  udrę,  z\  1 
1  ■  cs tego,  i  i  zii..!.  ut  zuł,  mógł,  ■■  uie  uwi<  ńt  tył. 

Ul.   Do  X.  B.  P. 

iii  u  domu  i-  ii  i  ta*  m  ikntkń  m 
mi  lam  bolji,  uajt  zęśt  iej  okolii  znosi  i ,  n  któi  jri  li 

•n\ . 

\N  i<  In  »ie  ^  iwoii  h  domai  I 

duł, 
i  i  uii  udało, 

'  dul. 
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Zli  i  otwarcie,  zli  i  pokryj omu, 

Rozum  po  szkodzie.  Najlepiej  żyć  w  domu. 

Zabawno  patrzyć  na  fortuny  losy, 

Jak  jednych  wznosi,  drugich  upokarza  ; 
Jednakże  martwią  jej  dotkliwe  ciosy, 

A  widok,  który  codziennie  się  zdarza, 
Uczy  jak  zlebyćw  polu  podczas  gromu, 
Cóż  zysk  z  bojażnią?  najlepiej  żyć  w  domu. 

Dobry  dostatek,  gdy  się  coraz  mnoży, 

A  pora  sprzyja,  ażeby  się  mnożył  : 
I  ten  stan  przecie  nie  raz  możność  trwoży  ; 

Dzień  jeden  wspomógł,  dzień  drugi  zubożył. 
Bodaj  żyć,  złego  nie  życząc  nikomu, 
Sobie  wystarczyć,  i  skończyć  los  w  domu. 

IV.  Do  ***. 

Ghzeczna  powinność  każe  winszować  odmiany  stanu. 
Jest  jedna  z  najmilszych,  która  nadaje  życia  towarzyszkę  : 

Więc  winszuję, 

I  nie  sprzecznie, 

Więc  rokuję, 

I  statecznie  : 
Bo  wiem,  iż  się  dobrze  darzy, 
Gdy  cno  la  związek  kojarzy. 

Pod  tern  hasłem ,  bez  prorokowania  spodziewać  się 
wszelkiego  dobra  należy. 


Tak  nasze  przodki 

Małżeństwa  wiedli 
Związek  był  słodki, 

Który  posiedli  : 
Cnolą  złączone 

Były  te  sprzęża, 
Kochał  mąż  żonę, 

A  żona  męża. 


V.   Do  X.  S.  P. 

Rok  się  stary  kończy,  nowy  zaczyna,  a  zatem  powin- 
szowań  bez  końca  : 

Żyj  lata  Matuzalowe, 
Albo  przynajmniej  połowę, 
A  choćby  ćwierć  dla  igraszki, 
Dwieście  lat,  i  to  nie  fraszki. 

Jeśli  konceptnienajwyborniejszy,  życzenie  uprzejme  : 
'  proszę  go  tem  sercem  przyjąć,  którem  pisane,  i  zacho- 
•    wywać  w  szacownej  dla  mnie  przyjaźni. 


Najistotniejsza  to  jest  życia  okoliczność  :  jeżeli  więc 
gdzie,  tu  roztropność  wydawać  się  ma.  Zastanowienie 
się  nad  krokiem  decydującym  przerażające  : 

Jakto  się  poznać, 

Jak  rzeczy  doznać, 

Żeby  wiek  oddać, 

I  życie  poddaćj 

W  tem,  co  zamęscie 

W  nędzę,  lub  w  szczęście ; 
Zuchwały  to  jest  hazard  :  jednak  tem  świat  stoi ; 
Mniej  czasem  śmiały  traci,  niż  co  się  zbyt  boi. 


Jeżeli  więc  w  tym  ważnym  kroku  zd 
mówmy  z  Kochanowskim  •. 


arzy  się  zyskać, 


Trzykroć  szczęśliwy,  któremu  ty  zdarzysz, 
Ten.... 

Jeżeli  szkodować,  kończmy  z  Kochanowskim 

ale  zły  towarzysz, 

Odejmie  wszystko,  a  troski  wpół  wieka 
Zgryzą  człowieka. 


dobrze 


VI.  Do  S.  M. 

Doszły    mię   pisma ,    uwłoczące   dobroci ,    i 
ly ślącemu  i  dobrze  czyniącemu. 

Sprośne  pochlebstwo,  niewarte  względu, 

Przechwalonego  i  chwalcę  szpeci ; 
Wielbić  wielkiego  tylko  z  urzędu, 

Dymto  jest  znikły,  co  z  wiatrem  leci, 
Ten  chwały  godzien,  ten  na  nię  robi, 
Co  z  siebie  chwalny,  to  czem  jest,  zdobi. 

Nie  truj,  co  zdrowe  :  godzienże  jadu, 

Kto  zbytkiem  tylko  dobroci  zgrzeszył? 
Szukaj  równego  teraz  przykładu, 

Nie  człowiek,  kogo  żart  z  cnoty  śmiesz)'!. 
W  kim  serce  czułe,  czułość  ostrożna, 
Chwalić  takiego  nadto  nie  można. 

VII.  Do  S.  P.  W.  R. 


Przy  nowym  roku  każe  grzeczność  winszować,  a 
przyjaźń  i  szacunek  czcze  oświadczenia  w  istotne  życze- 
nia przeistacza. 

Coraz  gorsze  chwile  naslają,  trzeba  się  uzbrajać  prze- 
ciw temu,  co  nastąpić  może. 

Im  się  bardziej  idzie  w  lata, 

Tym  powszechniej  to  się  iści, 
Iż  się  dobro  ziem  przeplata, 

^Yi(;cej  szkody  niż  korzyści. 

Choćby  inszych  strat  i  szkód  nie  było,  ta  bolesna,  iż 
czas  przeszedł,  a  im  go  więcej  przeszło,  tym  czulej  się 
postrzega,  iż  spieszno  uchod/i :  jednakże  : 

Choć  chwil  przeszłych  czuła  strata, 

Te  uczucia  są  odmienne, 
Nie  żałuje  rolnik  lala, 

Kiedy  Widzi  snopki  plenne. 

VIII.    Odpowiedź  Bełżaninowi. 

Pochlebna  mi  jest  wielce  odezwa  WMPana,  w  której 

pragniesz,  abym  tak,  jak  o  Popielu  i  myszach,  pisał  o 

|    dyable  i  o  upiorach,  i  natychmiast  już   chrzcisz  płód 

jeszcze   na   świat   nie    wyszły,    nazywając   to   przyszłe 


dzieło,    Upireidos.  Wieleby   na   to  zagadnienie   odpo- 
wiedzieć można,  ja  od  tego  zaczynam  : 

Gdy  wiek  rzezki  władał  piórem, 
Szły  te  rzeczy  nieoporem, 
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juda  i  dość  żywa, 

Ale  dajmy   to.  ii  sio  rumak   da  dosiąść,   a  jeździec 

ii    sio  jeszcze    na    nim    otrzyma,    natenczas   toby    sio 

.  n  rodzicom  przytrafia  względem 

dzieci  : 

-  te  lepiej  dobrano. 
>1  lo J>/.   bardziej  ukochane. 

mieć  coraz  miodsze,  a  to  coraz  młodszo. 
coraz  niedołężniej si 

w       tięjui  lepiej  nie  biedzić, 
W  spokojnośi  i  <.  i>  ho  siedzić, 

Patrzeć,  jak  teł  drudzy  pisza. 

i  los  jeżeliby  miała  togo  nawrócić,  to  nawróce- 

iraioby  się  do  gminu,  a  gmin  nie  czyta.  Ci  zaś 

co  gminu  uprzedzenia  mają,  chociażby   i  czytali,  albo 

•.  iż  rzect  <lo  nich,  albo  chociażby  sio  i 

aia  raz  powziętego  nie  porzucą. 

N      przejdzie  przt  a  grube  izaszki. 
i  oć  moralnej  igraszki : 

_    rsza  : 

W  żarliwo^i  ni. w  j  _ 

spasł]  . 
Jak  soko! 

/mą; 
iata  jawnie, 

k  zabawnie. 
.  ika 
t\ka. 

ą  dobrowolnie  na  ni  Mwopo- 

ckodą, 

<iiia.  owa 
najrj»<Jliw»;a  ,  *  oraz  najpowszechniejsza   <  li 

• 

oaobą  al  rawda  że  u  Miltona 

i.  ab-  tu  by  Ib] 
'  >ki  martwe,  »  klor<  b\  wszedł,  i 


' 


ii  jak  na 


>k  ani  powiadali  ,  ,mka.  Jj 


w  lem  upatruję  cos  podobieństwa  między  dyahlem,  ■ 
lwem  i  bo  i  o  lwie  mi  toż  powiadd 

Więc  jak  /  lwami  niebezpieczno, 

Z  dyably  i  tle  i  w  sz.ctocz.no. 

Dajmy/,  upiorom  pokój  :  jeżeli  to  d\abla  bawi  . 

Niech  sio.  po  noc)  przechadza, 

Gd]   się  nieborak  ro/rueba, 

Niech  sio  w  cmentarzach  zasadza, 
H      baj  wrzeszcz]  ,  nlel  Uaj  chucha  i 

Niechaj  sobie  gdzie  chce  bież]  , 
Wdziawsz]  ciafo,  jak  opończo., 

Niezazdrosćmy  tej  odzieży, 
A  ja  na  tern  list  mój  kończę. 

IX.    Do  P.  B. 

Muszi  sio  przyznać,  iż  nie  wiem  skąd  zacząć  i  na  ciem 
kończyć,  gdy  powinszowania  czynić  nałoży.  Rocznica 
WmćPana   nadchodzi,  a   ta  rocznica,  czułości  mojej  i 

pożądana  i  mila.  Ale  wyrażenie  tej  cuiości  czyli  ra- 
czej zmyślania  jej,  tak  są  powszechne,  tyle  razj  po- 
wtórzone, tyle  razy  coraz  inaczej  obrócono  ,  iż.  jeżeli  o 
czem,  o  tom  najlepiej  mówić  można,  że  cokolwiek  się 
powiedzieć  mogło  już  to  było  powiedziano. 

Bądź  więcej,  niżli  sławnym,  więcej  niż  bogatym, 
Bądź  więcej,  niż  szczęśliwym  :  a  cóż  przyjdzie  zatym? 
Oio  iżbyś  przesadził  i  nie  był  szczęśliwym, 
Miej  co  masz,  a  miej  kontent,  to  szczęściem  prawdziwym. 

\  jeżeliby  jeszcze  co  więcej  los  zdarzył,  nie  miałbyś 
się  o  co  gniewać,  i  jabym  się'  nie  gniewał,  nanowo  po- 
winszować, i  daj  to  Panie  Hoże. 

\.    Do  •*• 

m  zagadnienie,  wybierać  n  postanowieniu  mię- 
cznym,    a  rozumnym:    gdyb]    b\l 
czwartj    wyrażony,    a    miał   w    podziale  roztropność, 
li\ll>\  mi  oszczędzH  pisma.    Bogactwa  (b>  wszystkiego 
iposobią  i   uprzedza,   rozum  wymaga  sza- 

cunkii.  alf  też  bogaty  Ik/  grzeczności,  grzeczny  bez 
rozumu,  rozumny  bet  obojga,  nie  wiele  ważą. 

Jakże  wybrać?  rocumny,  ponury  i  sprzeczny, 
•  nit  "ż\  ty,  \«  len  fałszu,  -i  tei  tny. 
gdy  trzeba  wybierać,  a  wj  brać  konieczi  i 

j     bogato,  rozumni  .  i  /\  gra  <  /nic? 

i  .     a  dalej  nie  pOtl  al. 

Kle  wyboru  nit  czynić,  zl<  nadto  wybierać. 

KI.    Do  II.  II.  K. 


dżin  uj<     licj    t'  ino 

W  M<  Pana    wy<  /\  tU 


w  \  i  azow  i  .    którj    m    li-'  ii 
lerat    Macii  i"» ii    itali    siej 


b  rozumu,  to  wieku 

BWą  dla  mb. .Im  Ii  U.i/'.       i  ,.  pOi  - 

■ 
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Z  modą  się  świat  obraca,  wyszedł  rozum  z  mody, 
Co  ledwo  stary  dostał,  dziś  łatwo  ma  młody. 
Cóż  czynić?  trudno  walczyć  z  niezliczonym  tłumem, 
Niech  będzie  rozum  głupstwem,  a  głupstwo  rozumem. 

XII.  DoS"» 

Nie  raz  myślałem  o  przywarach  każdego  stanu ,  i 
skutek  mojego  myślenia  ten  był,  iż  nie  masz  w  świecie 
sytuacyi  takowej,  któraby  nie  miała  w  sobie  jakowej 
zdrożnosci ;  mniej  ich,  lub  więcej  ,  czyni  to,  co  my  zo- 
wiemy  szczęściem.  To  najgorzej  ,  iż  co  dobre ,  traci 
zczasem  swój  powab  ;  co  złe  im  dłużej  trwa,  tym  przy- 
krzejsze. Stąd  teżto  podobno  owi  dawni  filozofowie, 
sekty  Stoików,  w  nieczułosci,  kładli  doskonałość  czło- 
wieka. Ale  i  ten  stan  martwy  równie  przykry  :  jeżeli 
bowiem  oszczędza  umartwienia ,  nie  daje  uczuć  słody- 
czy, a  jedno  z  drugiem  pospolicie  życie  nasze  prze- 
plata. Zostawmy  /więc  rzeczy  tak  jak  są,  wykwintnosćich 
nasza  nie  poprawi. 

Być  xiędzem  praca,  kłopot,  i  biskup  i  sądy  : 

Być  młodzianem  czcza  pora,  złe  chwile,  złe  rządy. 

Być  żonatym,  staranie  o  dzieciach  i  żonie, 

Być  wdowcem  ,  żal  lat  przeszłych ,  tęsknosć  w  każdej 

stronie. 
Być  dworakiem,  niewola  w  powabnej  postaci, 
Być  żołnierzem  ,  zysk  trudny  i  życie  się  traci ; 
Być  w  domu  gospodarzem,  i  tam  złe  znajdziemy, 
Czemżebyć?  wszędzie  przykrość.  Żyjmy,  jak  możemy. 

XIII.  Do  *** 

Odebrałem  nie  nazbyt  pocMebne  opisanie  krajów 
polskich  tak  Wołynia  jako  i  Kijowskiego  województwa. 
Dajmy  pokój  Polesiowi ;  prawda,  iż  błotniste,  bagniste  , 
lesiste,  nie  najgorsze  jednak  ; 

Gdyby  nie  było  potażu, 
Nie  byłoby  ekwipażu  : 
Skarbto  nie  dosyć  wielbiony, 
Za  popiół  mamy  galony. 

Ow  zapadły  kraj  przynosi  ojczyźnie  naszej  ubogiej 
jakiekolwiek  zasilenie ,  a  zczasem  będzie  ją  może  i 
ogrzewał,  gdy  resztę  lasów  zbyt  chciwi  na  zyski  dzie- 
dzice wytną. 

Już  to  temu  lat  dwieście,  jak  narzekał  na  to  Kocha- 
nowski w  swoim  Satyrze  ;  znajdują  się  tam  następujące 
wyrazy. 

«  O  wy  biedne  pieniądze,  wszak  i  drew  po  chwili 
k  Nie  najdą,  żeby  sobie  izbę  upalili. 
«  Próżna  to,  niech  mi  wiere,  jako  kio  chce  łaje, 
«  Nie  masz  dziś  w  Polszczę,  jedno  kupcy,  a  rataje. 

Na  zapytania,  co  czynię  i  czynić  zamyślam. 

Tomitanae  jam  non  novus  incola  terrae. 

Tak  odpowiadam  ■ 

Minęły  czasy,  w  których  żywość  śmiała, 
Coraz  ku  chęciom  wrota  otwarzała. 


Pora  odpocząć,  i  czas  ku  lej  porze  : 
Niech  innym  miłe  wschodzi  w  zranku  zorze, 
Południe  przeszło,  dzień  chyli  ku  zmroku, 
Igrzysko  szczere  górnego  wyroku, 
Gdy  znam  i  czuję,  iż  ku  mecie  spieszę, 
Ani  się  z  tego  smucę,  ani  cieszę. 

XIV.  Do  J.  B. 

Zbliża  się  czas  sejmu  w  Grodnie,  gdzie  WMćPan 
z  obowiązku  urzędu  swego  mieszkasz,  a  jabym  chciał 
wiedzieć,  co  tam  się  będzie  działo,  i  przed  sejmem  i 
podczas  sejmu  i  po  sejmie.  W  sylogizmie  są  trzy  części : 
major  objaw  ia  rzecz  w  powszechności ,  minor  powszech- 
ność do  szczególności  stosuje,  konsekwencia  w  yłuszcza,  do 
czego  się  zmierzało.  Naprzykład  :  kto  w  Grodnie  mie- 
szka, wie  co  się  w  Grodnie  dzieje,  a  że  WMćPan  w 
Grodnie  mieszkasz,  ergo  wiesz,  co  się  w  Grodnie  dzieje. 
A  że  w  Grodnie  będzie  sejm,  więc  WMćPan  będziesz 
wiedział, co  się  podczas  sejmu  tamtejszego  będzie  działo. 
A  że  jabym  chciał  wiedzieć ,  co  się  podczas  sejmu  bę- 
dzie działo,  nie  mogę  się  lepiej  w  tej  mierze  udać,  jak 
do  Wmosć  Pana,  co  wr  Grodnie  mieszkasz.  Udaję  się 
więc  do  Wmosć  Pana,  abyś  kazał  dla  mnie  dyaryusz 
pisać,  a  zas  niekiedy  i  swemi  też  listami  obsyłał. 

W  każdym  świata  horyzoncie, 
Są  ciekawi  ci,  co  w  kącie. 

A  dla  tego  ciekawi ,  iż  się  im  rzadko  zdarzy  mieć  do- 
kładne w  iadomosci  •.    bo  któż  dba  o  wygnańców  ? 

Słodzą  domowe  kłopoty, 
Siostry  Teresy,  Doroty ; 
Kiedy  Dorocie,  Teresie 
Xiądz  lektor  bajkę  przyniesie 
Dopieroż  ta  bajka  lata  ! 
^  ięc  oddalone  od  świata, 
Chcąc  wiedzieć  ludzkie  obroty, 
Zagrzane  żądzą  niewieścią, 
Gdy  nie  mogą  znać  istoty, 
Bawią  się  przynajmniej  wieścią. 

I  w  płeć  męzką  ta  się  chęć  wkrada.  Wyznaję  ja  się 
pokornie  z  tej  liczby,  za  granicą,  jak  za  kratą. 

Napisz  więc  ;  albo  każ  napisać  co  o  Grodnie.  Na 
przykład : 

Jako  wszyscy  zagrzani  ojczyzny  miłością, 
Pałając  godną  Sparty,  cnotą,  żarliwością, 
Zapomnieli  o  żądzach,  z  których  się  wyzuli. 
Napisz,  jako  o  dobro  braci  swoich  czuli, 
Zrzucili  uprzedzenia,  dobrego  się  jęli  : 
Nie  podli,  nie  malacze,  wspaniali  i  śmieli. 
Czyniąc,  co  czynić  można;  bez  trwogi,  bez  zysku. 
Jak  mogli,  kraj  dźwignęli  z  nędzy  i  ucisku. 

Bywały  czasy  takowe,  a  daj  to  Boże,  aby  się  nie  wró- 
ciły, kiedy  tak  było  mówić  można  : 

Iż  się  zjechali^ 
Ażeby  brali, 
Ażeby  zwiedli, 


WIERSZE  Z  PR07.\. 


Piliijodli  : 
Aby  tracili. 
Jedli  i  pili. 

Da* nysa  zwyczajom : 

Gryźli  sio  wzajem. 
A  czyniąc  wszystko  płochym  duchom  napastniczym, 
-/U  bea  niczego,  tak  wrócili  i  niczym. 

N  j      ii  sio  takowych  wieści  spodziewać 

nic  należy. 

Przynajmniej  ton  zvsk  klęska  zostawia  w  narodzie, 
przysłowie  •  modnej siy  po  sskodzie. 

ak  jest,  mądrość  nas/a  powinnaby  wszystkie 
inne  mądrości  przejść. 

Bo  też,  czyli  na  ziemi  jesl  zakącik  jaki. 
Gdzieby  się  tak.  jak  u  nas.  dala  bieda  w  znaki. 

T%!ko  nam  ilo  zupełnej  kollekcyi,  trzęsienia  ziemi 
>taje.  jednak 

Ziemia,  co  była  nasza,  sąsiady  bogaci  : 

ta  gdy  sio  utraci. 

-•-  puje  teraz  dodyaryuszn.jaki  ma  być,  nic  dla 
i/lnm  przepisywaj  reguły,  ale  żebym  wyraził,  co 
wiedzi 

;  ten  co  sejmowy,  pójdzie  swoim  kształtem, 
Jedno  pow  ,  lnie,  a  drugie  ryczałtem. 

]/ie  tchnęło  duebem 
pn*.  siwo  potem  idzie,  a 

u  niem  swary  albo  pochlebstwa. 

.  się  jakie  komu  dziwa<lwn  wydarzy; 
Boć  to  i  zatn>m  mężom  czasem 

M\IO. 

\  U  sito. 

h  ph  w  :  ale  j.  >•  lib]  były 
jak. u 

Uważałem  ja  (•>.  i  napati 

.    lOOpkÓW    : 

\   mia. 

.  ma  ; 

rada, 
la  gromada. 

W  .    I)  •    \.    I!     K.    M 

■  kraju  naizym  polował 

'fnmi«  j   mu 

. 
»ani»-. 


I  "i  v.  ha  jednak   0  ozom  myśleć,  a  żo  los  uio  poiwolil 

myśleć  o  esem  lepszem, 

Potrzeba  sio,  mojem  zdaniom, 
Zabawić  i  polowaniom. 

Nie  uczyni  sio  w    tej   mierze  nic  przeciw  kanonom, 

które  krzykliwych  towó*  siężom  zakażają  : 

>  ie  moje  idą  ogary, 
Jeden  ślepy,  drugi  star]  . 

A  kio  wie,  jeżeli  się  co  więcej  znajdzie,  może  będą  i 
chrome  i  głucho,  a  ja  wódz  myśliwskiej  rzesz)  i 

Niby  na  zyski  gotowy, 

Bea  strzelb]  jadę  na  łowy, 
Świadek  togo  co  się  stanie, 
Tak  odprawie  polowanie. 

Przecież  kto  to  wic,  może  też  i  my  cos  zabijemy. 

Ale  jakże  to  cos  będzie, 

Ciy  podskoczy,  czj  usiędzie, 

Czy  zabijem,  czy  zpudłujem, 

Czy  radość,  czy  żal  uczujem? 

Wszystko  to  zawisło  od  moich  myśliwych  wspołlowa- 
r/\  s/('iw  . 

Oni  mówią,  a  ja  wierzę, 
Iż  zdarzy  się  czasem  zwierze  : 
Zwierze,  co  my  zabijamy, 
Ale  choć  go  i  nie  mamy. 

M  nie  to  nie  bardzo  smuci,  naówozas  albowiem  ■ 

W  nie  wielkim  potraw  wyborze, 
Mam  ja  zwierza,  co  to  orze. 

Przyi  bodzą  i  inne  na  stół. 

\  r  iesi  tw  i<  i  seta  te  jakie? 
l.i  opowiem,  oto  takie  : 

k  m  ten,  (  o  w  północ  krzyczy, 

Czasem,  i  O  w   południe  r\i  z\  , 

Czaw  ni.  i  o  pr»  >l  wieczór  ikai  ze, 
Cza*  ni.  <  o  gęga,  co  gdacze  : 
nie  th  używam] . 

\  /ui  i  ej  ne  /,mwi  mam]  , 

Plininsz  opisują*   polowanie  swoji    wyraża      iż  cboć 
w  torbach  myśliwskich  bywały  niekiedy  pustki,  a  jego 
[no. 

różny<  b  int 

00  mia  I  IW(  JO  pujl 

1  i  I. 

tuję,  iż  bez  i 
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Więc  ja  idę,  nic  nie  mysie, 
A  wróciwszy,  choć  co  kry  ślę, 
Rzucam  pióro,  i  tam  spieszę, 
Gdzie  się  bawię,  gdzie  się  cieszę. 

T5iedniż  to  pisarze  xiążek  !  oni  rozumieją,  iż  szczę- 
śliwość człowieka  in  folio,  albo  in  octavo. 

Nie  tam  dobra  chwila  siedzi, 
Kiedy  radość  nas  odwiedzi, 
Obejdzie  się  bez  nauki, 
Rzucajmy  szkolne  przynuki, 
Bądźmy  sobie  :  krótkie  chwile, 
Czujmy  życie,  trwajmy  mile. 

Tojest  tak,  jak  przystoi  :  w  tern  życie.  W  tern  zaś 
polowanie,  ażeby  się  opatrzyć  w  strzelbę  i  psy;  jakie- 
kolwiek nasze  są,  przecież 

I  one  też  będą  grały, 

(  Bo  tak  się  zwie,  gdy  szczekają ) 
A  ja  myśliwiec  zuchwały, 

Pójdę  w  knieję  za  tą  zgrają 

Na  grzyby : 

Bo  flinty  nosić  nie  umiem, 

Chociaż  siedzę  w  flintów  kraju  : 
Choć  rzemiosła  nie  rozumiem, 

Pójdę  jednak  dla  zwyczaju. 
Nie  zabiję,  tak  jak  oni 

Co  zwierza  w  lasach  ścigają, 
Nie  będę  w  szczwaczów  pogoni, 

Niechaj  inni  zabijają. 

Lubo  skutek  takowego  zabójstwa  lubię  ,  nie  chcę  być 
zabójcą,  z  tern  wszystkiem  sprawdzam  owo  :  Video  me- 
liore  etc.  wybieram  się  ,  a  co  gorsza  z  zupełnym  ro- 
zmysłem na  morderstwo  niewinnych. Cóż  bowiem  innego 
polowanie? 

Wojna  tojest,  żądza  ludzi, 
Zabijamy,  cboć  nieludzi. 

Odmieńmy  czworonożne  zwierzęta  w  dwójnożne,  my- 
śliwiec będzie  bohatyrem. 

Przyszedł  dzień  polowania,  obudziłem  się,  albo  ra- 
czej obudzono  mnie  bardzo  rano. 

Pierwsze  słońca  promienie  szły  na  świat  ukosem, 
Gdy  trąby  przeraźliwe  chrapowalym  głosem, 
Dały  hasło  wyjazdu.  Więc  każdy  co  żywo, 
Czy  chęć  mając  zmyśloną,  czyli  też  prawdziwą, 
Wybierał  się  na  łowy. . . . 

I  ja  też  •. 

A  lubo  mnie  sen  męczył,  zmyślałem  chęć  wielką. 

Więc  bronią  na  bój  srogi  opatrzeni  wszelką, 

Wyszliśmy  ziewający,  jednakże  ochotni, 

Kareciani,  wózkowi,  konni  i  piechotni. 

Ten  z  rusznicą,  ten  z  trąbą,  ów  z  torbą,  ten  z  pałką; 

Z  pieczenia,  z  chlebem,  z  serem,  z  piernikiem  z  gorzałką: 

Zgoła  piękny  był  wyjazd,  ale.... 


Nieszczęściem  życia  ludzkiego  jest  to  nie.  Zawsze  się 
tam  wmiesza,  gdzie  go  nie  potrzeba. 

To  więc  ale  sprawiło,  iż  czas  co  nas  cieszył, 

Co  sprawiał  dobre  myśli,  co  wzmagał,  co  śmieszył, 

Ow  początek  pogodny  nie  trwał.  Deszcz  się  puścił, 

Ow  rusznicę,  ów  trąbę,  ów  piernik  upuścił; 

Ow  co  wspaniale  smycze  lotnych  chartów  trzymał, 

Przypomniał  miękką  pościel,  i  znowu  zadrzymał. 

Zgoła  byłoby  zupełnie  spełzło  polowanie  ,  bo  się 
wszyscy  coraz  ku  domowi  obracali,  psom  zmoczonym 
iść  się  nie  chciało;  a  ci,  którzy  gorzałkę  wypili  i  pierniki 
zjedli,  już  kontenci  byli  z  polowania,  i  zaczęli  dowo- 
dzić, jak  wielkie  jest  niebezpieczeństwo,  zwłaszcza  pod- 
czas jesieni,  kaszlu  i  kataru.  Właśnie  naówczas  czytałem 
Seneki  xięgę  o  wspaniałości  umysłu;  napuszony  więc 
heroicznym  duchem  ,  choć  deszcz  padał ,  zrzuciłem 
płaszcz  ,  a  stanąwszy  na  mokrej  brózdzie,  tonem  filo- 
zofskim  (bo  taki  teraz  popłaca),  do  zgromadzonej 
rzeszy  zacząłem  takową  przemowę  : 

O  przemokli  towarzysze ! 
Ta,  co  ważne  rzeczy  pisze, 
Ta,  co  pisze,  ta,  co  głosi, 
Sława  was  o  trwałość  prosi  : 
Im  się  gorsze  chwile  zdarzą, 
Im  sroższe  losy  kojarzą, 
Tym  się  bardziej  wznosi  męztwo, 
Tym  wspanialsze  jest  zwycięztwo. 

Nie  zrozumieli,  albo  też  może  i  nie  dosłyszeli  drzy- 
miący  słuchacze ,  i  na  dobre  to  wyszło  ,  iż  nie  zrozu- 
mieli, albo  nie  dosłyszeli.  Ton  głosu,  postać  najeżona  , 
a  to  najbardziej,  i  żem  płaszcz  z  siebie  zdjął,  tyle  to 
wszystko  sprawiło,  iż  wszyscy,  mimo  deszcz  rzęsisty, 
postanowili  iść  w  las. 

Gdyby  się  między  nimi  znalazł  poeta,  byłby  może 
pomyślii,  iż  ja  pierwszy  sławę  szczebiotliwą  nauczyłem 
pisać,  ale  nasz  kraj  uchował  Pan  Bóg  od  trzęsienia 
ziemi,  szarańczy,  i  od  poetów  -. 

Więc  choć  zmokli  wszyscy  poszli, 
I  po  błocie  sławy  doszli. 

I  tu  mógłby  jaki  Zoil  zarzucić,  iż  nie  jest  to  dosyć 
sławy,  przyjść,  a  dopieroż  iść  na  miejsce,  gdzie  się  na 
nię  zarabiać  ma  :  ale  ja  odpowiadam  ,  a  co  w  iększa  po 
łacinie  :  et  roluisse  sat  est ,  a  obaczy  czytelnik  łaska- 
wy, jak  wielka  i  obszerna  ze  wszech  miar  dzielność 
tego  wyrazu  : 

Więc  i  chcieli  i  wskórali, 
Ale  o  tern  będzie  dalej. 

Pojechaliśmy  więc,  poszliśmy  więc,  i  przywędrowa- 
liśmy do  lasu,  a  gdyśmy  w  nim  stanęli,  iżby  polowanie 
szło  swoim  właściwym  trybem  : 

Każdy  się  o  miejsce  badał. 
A  deszcz  jak  padał,  tak  padał, 

Według  rozporządzenia  więc  biegły  cli  w   rzemiośle. 


większe  z  ruozv 


każdy  stanął  na  wyznaczonem  sobie  miejscu  :  puszczono 

psy  —  | 

Po  tom  pójściu,  jak  na  licho, 
Przez  dwie  godzin  bjfo  cicho. 

iej  polowania  naszego,  gdy 
I  Eąlalny  przestał,  zajaśniało  sionce,  a  dopiero 
as  : 

Już  każdy  rozwcsclom  . 

Czekał  rj  .  Mo  .  .>  nsł\SZ\  . 

Ohzieral  si<;  w  każd.    strom, 

W  I    ratko  jednak  h\ło  w  CISZY, 

i  trwało  to  prań  godzin  dwie 

w        im  w  radę.  co  tu  czynić, 
V  że  los  nie  trzeba  winić, 
Na  tosmv  sic  ugodzili, 
Iżesmy  się  ucieszyli. 

mokli.  gfadni,  kontem  i  jednak,  powróciliśmy 
się  do  domu.  i  postanowiliśmy  jak  najczęściej  lasy 
odwiedzie,  ponieważ  nie  masz  nic  w  życiu  zabawniej- 
szego nad  polowanie. 

XVI.    Oo    ••» 

To  prawda,  iż  zima  jest  przykra,  a  i  to  druga  prawda. 
iż  musimy  tam  mieszkać,  gdzie  przykrość  zimna,  jeżeli 
nie  największa,  przecież  dość  czulą.  Ale  ten,  co  dal,  co 
mrozi,  dal  i  to,  ( o  grzeje  : 

Goj  więc    lr<wka  do  komina. 

A  *ma<  znrgo  pnhar  wina 
Sło.i-  !rz\  rosą. 

fa  kto  o  nas,  jak  chre  trzyma  ; 
Ma  wdzięk  lat...  ma  i  zima. 

fiif.rni .  mieli 
rłudniowi,  zachodni. 

Nie 

Jak 

I 

li. 

je  szkoda. 

N   i   dla  <  zbka  była  m 

inąf. 


Przecież  i  loty  i  wojów  niki,  i  bitwy  na  morzu 

.lakh\  w  tym  oplakainm  zdań  MSZych  przesądzie. 
Nie  dosyć  njfo  głupstwa  jeszcze  i  na  lądzie. 

\MI.   Do   ••• 

A  jak  to  nie  wielbić  nowe  coraz  wynalazki.  Jeden  / 
najwziętszych ,  teraz  wyrugowanie  nauki  jeżyków  da- 
wnych, źródlanych  jeżyków.  I.uhoćalhow  i<  m  COS  im  niby 
zostawiono,  i  to  lak  się  zczasem  zmnii  jsz\  •.  iż  się  mali, 
albo  i  nic  nie  zostanie  prawideł  od  przodków  naszych 
ciczonych.  Szkoda  starych  posiedaesow  wyrzucać  z. 
zawiekowalych  siedlisk;  nn  to  mamy  na  ich  miejscu 
siedzieć  ;  jednakże  : 

.lakżesmy  mali  !  gdy  w  porównaniu, 
Okrz\k  powszechny  uprzedzam,  zgadam; 
Powtarzam  jednak  w  szez.ereni  wyznaniu, 
Nie  uprzedzonym  ja  to  powiadam. 
Ale  powiadam  tym,  co  ich  zwiedli, 
Co  mieli  posiesć,  a  nie  posiedli. 

Nie  rzeczą,  ale  odjęciem  dumni, 
A  przeświadczeni,  że  nie  zubożeni  j 
NibytO  grzeczni,  niby  rozumni, 
Tem  gardzim,  czego  dosiądź  nie  możem. 
A  prawda  prawdą.  Mdli  mało  trwali, 
Znikłe  światełka,  jakżesmy  mali! 

Znieśmy  rzymiańslwo.  znieśmy  grcrz.wnę, 
Niech  dawnych  płodów  dalsi  nie  widzą. 
Damy  następcom  drogą  spu-ciziię  ; 
Nic  wiedzie  0  Im  li,  klórz\    nas  wstydzą, 

Pif  rwsze  z  ufnością  miejsca  sasiędą, 
Kontenci  r  siebie,  wielkimi  będą. 

Will.  Do  •  " 

Kin.ł    zimno  albo   mglisto,   komin    najmilszy    towa- 

rzysz,  a  przy   mm  marsy  się.  Był  kała  mara,  papier  i 
pióro  na  pogotowiu,  eo  aicj  wiea  wj  marzyło,  tfi  się  i  na- 

I  i^.d'.. 

Skąd  |""  liotlzi.  Michale,  że  co  w  wiei  izat  li  marzą, 
ni«  są  kontenci,  i  zawsze  lię  skarżą? 

\   i  ho     je  sława  wielbi,  której  każ.iU   łaknie. 

i  tawaze  tnajd  i.  te  im  czegoś  braknie. 

»Ł<  p.  gd)  earywa  <  os  na  satyrę,  wchodzm}  w 
jej  części;  i  przeto  w  szczególne  sposobi  dogadzania, 
których  nieboraki  poetj    'po  większej  części  głodne), 

wzgb  dem  c  z\  letników  i  me<  i  Dąsów 

Bods  -  i-  nad-   rwai  kussai  b, 

•  h  i  snopami*  tny<  h  pisi  i<  .u. nu  i 
Brzmiący  «  ogromnym  dźwięku  i  dsikim  U  n 
Wierszem,  prozą,  po  polsku  łte  i  po  łacinie. 

Kt  \  ni  i  /..|  -.i  oz,  M  ultan) ,  WoJ 
P<  d/i  poza  Budziaki  pii  i  u  bliwe  motfa  l>\ . 

Krwi  i  r  u hi  <  i.  ■  ..u  (kii  bramy 

ryjczyki  i  M<  copotam]  . 
\  m<  <  <  eas  co  czyta  a  ipaniałi  pr  /■.  l  ' 

/i.id\ 
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Za  monarchy,  z  któremi  łgarz  go  koligaci, 
I  mile  podziękuje,  i  dobrze  zapłaci. 

Bodaj  to  ślubne  pienia.  Z  miłym  towarzyszem, 
Burmistrzowa  Wenerą,  a  burmistrz  Jowiszem, 
Gra  Apollo  na  cytrze,  Kupidyny  swaty, 
Fauny  w  pląsach,  Dryady  śpiewają  wiwaty; 
A  Lucyna  się  krząta  o  nowe  przybysze, 
A  nasz  poeta  kontent,  jak  pisze,  tak  pisze. 

Cóż  dopiero  gdy  chcący  pochwalić  dokładnie, 
Paprockiego  herbarza  szczęśliwie  dopadnie, 
Jak  wsiędzie  na  Rawicza  ozdobnego  plonem, 
Jak  się  wzbije  do  góry  z  lotnym  Slepowronem, 
Jak  Grzymałą  umocni,  co  wieki  nie  zwalą, 
Jelenną  i  Bajwolą  nasroży  Rogala; 
Podkowy  torem  szczęścia,  Pogoń  zyski  chyże, 

A  dopieroż  i  całe  i  nie  całe  krzyże. 

\ 

Zgoła  zapatrując  się  na  rzeczy  śmiechu  godne,  można 
się  zawsze  ucieszyć,  ile  że  to  jest  rola  nazbyt  i  zawsze 
urodzajna. 

XIX.  Do  *** 

Uskarżasz  się  WMćPan  łia  nieswornosć  rymotwor- 
ską,  albo  raczej  mniemanych  rymotworców.  Wolno  się 
każdemu  bawić,  a  ułożenie  rzeczy  uczyniło,  iż  nie  wolno 
każdemu  mieć  talent,  jakiegoby  chciał.  Sporządziła  to 
jednak  natura,  iż  ci,  którzy  talentu  nie  mają,  słodycz 
podobania  się  sobie  kreślą ;  więc  gryzmolą,  i  cieszą  się  : 
a  że  o  głupich  nie  trudno  na  tym  świecie,  znajdują  i 
wielbiciełów. 

I  za  czasów  mistrza  Jana, 

Działo  się  to  i  dziać  będzie  ; 
Nie  najlepsza  przechwalana, 

Siadła  wziętosć  w  muzów  rzędzie. 
Skromność  wielkim  towarzyszy, 

Małych  najzuchwalsze  kroki, 
Siedzi  nie  raz  słowik  w  ciszy, 

Kiedy  w  lesie  krzeczą  sroki. 

XX.  Do  *** 

Jak  wyczytuję  z  listu  WMPana  bardzo  wiele,  a  w 
krótkim  czasie  było  rzeczy  do  rozdania.  Zmarli  niech 
sobie  odpoczywają  w  pokoju,  ale  każdy  z  żyjących  : 

jak  myśliwiec  w  pośród  kniei, 

Tropi  zbyt  rączego  zwierza, 
Głodzien  zysku  a  w  nadziei. 

W  prawą,  w  lewą  i  wprost  zmierza. 

Czuwaczów  rodzaj  najobfitszy  t 

Każdy  z  nich  ma  swoje  prawo, 

Prawo  co  sam  sobie  stworzył, 
Ci  podstępnie,  a  ci  żwawo, 

Byleby  głód  nie  umorzył. 


Trzeba  albowiem  ż 


yc: 

A  co  w  roli  nie  pracują 

Chcą  żyć  dobrze  i  bezpiecznie. 


Potrzebę  majątku  czują, 

I  pragną  dostać  koniecznie. 

Stąd  owa  ciżba  przy  dworach  haftowanych  i  galono- 
wanych  suto  nieboraków  : 

Co  się  projektami  bawią, 

Jak  to  zebrać,  choć  uciskać  : 
Co  rozdawcom  razwraz  prawią, 

Jak  są  godni,  żeby  zyskać. 

I  są  rozdawcy,  co  im  wierzą  : 

A  to  przez  wzgląd  miłosierny, 

A  to  przez  wzgląd,  czasem  cudzy: 

Traci  na  tem  dobry,  wierny  ; 
A  drą  panów  zdradni  słudzy. 

Od  Lizbony  aż  do  Japonu  to  się  podobno  zdarza  ;  a 
jak  w  nagrobku  owego  xięcia  Miranduli  czytamy,  mo- 
żnaby  o  tej  prawdzie  powiedzieć,  iż  przeświadczone  o 
niej  ,  et  Tagus  et  Ganges ,  for  san  et  Anlipodes. 

Gdyby  sami  godni  brać  mieli  ,  nie,  razby  rzecz  ro- 
zdajna  dość  długo  była  wstrzymana,  nimby  przezorne 
dawcy  oko  upatrzyło,  komu  dań  należy. 

XXI.  Do  *** 

Czy  jeździć  do  cudzych  krajów,  czyli  nie;  czy  naśla- 
dować innych,  czyli  się  swego  trzymać,  różne  są  w  tej 
mierze  zdania.  Na  zapytanie  w  tej  mierze,  ja  tak  od- 
powiadam : 

W  moim  sadzie  gdy  drzew  mało, 

Biorę  je  z  sadu  cudzego, 
Ażeby  się  zdatne  zdało 

I  jam  korzystał  z  swojego. 

Ale  kiedy  ja  ogrodnik,  czy  ziółka,  czy  kwiatki,  czy 
drzewka  z  cudzego  sadu  w  mój  przesadzam  : 

Nim  przesadzę,  patrzę  pilnie, 

Jak  drzew  ko,  ziółko  przesadzić  : 

Grunt  uprawiam  i  usilnie, 

Wtenczas  prace  nie  zwykł  zdradzić  ; 
Więc  mając  takie  zadatki, 
Kwitną  drzewka,  ziółka,  kwiatki. 


XXII.  Do  *** 

Częste  zwykłem  odbierać  pytania,  podobne  temu, 
które  WMPan  czynisz,  czyli  się  w  zakącie  moim  nie 
nudzę.  I  w  miastach  się  nudzą.  Nie  idzie  więc  o  to, 
żeby  się  wcale  nie  nudzić,  ale  żeby  mniej  nudności 
doznawać,  niżeli  inni  doznawać  zwykli.  Mędrcy  da- 
wnych wieków  powiadali  ,  a  teraźniejsi  ustawicznie 
powtarzają. 

Iż  kto  w  głąb  rzeczy  docieka, 
Wznieść  się  może  nad  człowieka. 

A  jednakże  gdyby  i  tych  mędrców  kto  dobrze  szpie- 
gował, znalazłby  ich  może  i  nie  raz  ziewających. 

Wewnątrz  nas  ułomność  siedzi  ; 
Chybabysmy  byli  z  miedzi, 
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kiwali 
nali, 
mają, 
dozna  wają. 

da  chwil  prcy< 
ki.  kwiatki, 

I  i«j/.<, 

inek  ta  wdzięków  radalki, 
I  wieśniaka  czasem  nudną. 

i  k  iahaN*  ra 
Sfal'. 

li  reku  dań  Inych, 
fortuna  /foż\  ta, 

Sama  wielkość  trudem  była. 

iata  stany, 

i    nli 

im  na  przemiany, 

Ra/  -  igj  smucą.. 

isi  *iec  am  ych,  ani  ciągle  srau- 

hwil  :  a  co   -  U.  raklii  ie 

aiu»nie|ili.  i     mokrycie,  mię- 

Radn<r  smutkiem.  CZCIOM  uż\.  , 
■U; 

iata. 
Jak  lato  idii*  po  » 

Tak  m  uaa  radowe,  imuii  k  ro*nie, 
Tak  »/c  /.,*<  ie  i  nedią  na  n> 

\M 

a  narodu,  kiedy  nauki  k 

uczę  ri  » >  w  | 

Moc  dzierży,  »*ma 
Lecz  rozum  ot*  i 

.^ia, 
iwia 

Aletaorira.  f>»»ra.  <  tytałem  ja  <■■ 

■ 


gazety,  miru   a 


brd,  ignąbioui,  tym  rsacaota  mniej  ■. 
ProaUi  |  iwj  wielkie  mii 

Nii  «cłiada%i   «  n<  iei  n  taftach  podłych 

błądzą, 
Cierpieć,  d/ial  rfucb  kat  u.h.  en  i 

Zdaje  się  byc*  /  pierwssego  wejrzenia  ten  pod 
etą  miii.  |  prsyswottą  i  godziwą,  alt  >ię  trach 
uprtadaeń  pierwsaego  wejrtoauai  ton  którj  dusił  tyna 
Pitipa  drugiego,  nie  ka/al  mukraj 
dobra  działo. 

1  itai  m<;  >»iai  oswiecon,  a  roinni  iiq  7l«n-.u  bt, 
Ale  taj  doayó  drogo  Łea  rozum  opiacMi 

I  \  mi.  .mu  lal  ulu|»i  a  starania  i  trudzie, 
.mia  i  truda  <l/is  rozumni  ladzie, 

N  ■  takowem  mniemaniem,  cłkoćba 

poniekąd  i  iść  ta  ni.  m  należało. 

Może  to  hyc.  i;,  o  7<laniii  nieuważnie  tądtCj, 

Ten  sieja  jednak  wzmagam,  i>  /  wiekami  Id, i. l/ę. 

Czaty  naete ,  które  tdarayły  ciałom  przymiot  niepo- 
ipofiry  po  powietrzu  latać,  pozwoliły  nmyałem  nad  |i<»- 

wietrse  bujać. 

Prostak;  jak  na  lianie  lotne, 

Patrzy  na  myśli  obrotne  i 
Dziwią,  mnie  cud^  swojesni, 
Jednak  sieja  trzj  ui.hu  ziemi. 

Nie  Dwiacsam  etatom  naazzan  a  tern,  co  mają  do« 

jednak  edaje  mi  siej,  </  «  ściąłem  rtectj  obra- 

chowaniu  i  porównania,  kin  wie,  ctybj  nie  znalazło  sie, 

to.  i;  w  i, , ,  j  jest  teras  złego,  nii  było  przt  dtem-  i  to 

podobno  i  dla  tej  przyt  /\-..\ ,  ii  mniej  gadano  o  i  not  ie, 

tniono  lepiej. 

tiążt  k  dawniej  dział  u. o  . 
I  ni'  natbj  t  s/|.i  rano, 
lobre,  miano  »  talet  ie. 


I  I 


piej 


j  l»\ło 


na  v\mi  i  ie. 


Prawda,  ii  przedtem  bywał]  niezgody,  nie  brakło  na 

w  li.  .i  /.itr  u,  i  aa  oazukanyt  b(  świat  byt  świa- 
tern,  ludzie  ludźmi,  pi  /•■<  ii  / 

Kto  |,\|  łotrem,  łi\  t  oH>  | 

\  ohogit  li  lodzi  id 

Nit  '  lir/<  tono  doi 

i  o  /•!/!'  rai,  twan  był  /.l/i<rca. 

Nu  tnajdoa  ,1,  \ ,  i,,. 

kczeinnosci  czciciele,  głndnnkupui  porhli  biat/c  Wtem 

.  mik  /■>{. 

i 

.  'l/i'  im, ki.   | 

I 

itek  wysilonej 

,,l/i .  u. 
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XXIV.   Wyjątek  z  listu  z  Dubna,  pana  Macieja  do 

XXVI,   Do  Potockiego  Wojewody  Ruskiego. 

pana  Wojciecha,  podczas  kontraktów 

" 

Nie  byłem  interesowanym  i  nie  jestem  -.  przypomi- 

Zgoła, moj  panie  kumie,  ja  to  postrzegałem,  i  teraz 

nam  obiecaną  wilczurę.  Assumpt  nie  zdaje  się  kwadro- 

coraz  bardziej  postrzegam,  iż  panowie  ,  z  nas 

szlachty 

wać  z  konkluzyą  j   przecież  gotów  jestem  dowieść  (a 

żartują. 

choćby  i  cytacyami  autorów  klassycznych),  iż  można  o 
wilczurę  prosić,  konserwując  nieskazitelność  wspania- 

Wzdęci nadzieją, 

łego  umysłu. 

Lub  przywilejem  ; 

Oni  się  śmieją, 

Wszak  i  Seneka,  mędrzec  zachwalony, 

My  się  z  nich  smiejem. 

Wielbił  ubóztwo,  a  kradł  miliony. 

Prawda,  iż  oni  są  jaśnie  oświeceni,  jaśnie  wielmożni, 

Zapędziłem  się  w  erudycyą,  wracam  więc  od  Seneki 

a  my  się  poufale  w  posiedzeniu  zwiemy  po 

naszych 

do  wilczury,  a  wpadając  w  moralność  ,  mam  honor  (ile 

imionach,  tak  jak  się  nasi  ojcowie  wspólnie  między  sobą 

proszący)  z  uszanowaniem  przełożyć  : 

Iż  to  pow szechnym  na  świecie  okrzykiem, 

Bo  tytuł  próżny, 

Kto  raz  obiecał,  ten  został  dłużnikiem. 

Gdy  czczo  w  szkatule  ; 

Kiedy  kto  dłużny, 

Prawda,  iż  wiek  teraźniejszy  zdaje  się  poniekąd  stare 

Co  po  tytule  ? 

maxymy  znosić  •. 

Bo  ten  nie  płaci, 

Choć  zapłacony  : 

Przecież  pomimo  wszelkie  konjektury, 

A  u  nas  braci, 

Niech  się  to  mojej  nie  tycze  wilczury. 

Takie  androny 

Nie  wiele  ważą. 

Szpichlerz,  pasieka, 
Pod  dobrą  slrażą, 

Nadchodzą  zimowe  czasy,  a  JWWMPanu  wiadomo, 

iż  brzegi  Bałtyckiego  morza  nie  są  siedliskiem  Zelirów  i 

Fawoniuszów.   Sławnej  pamięci  Owidyusz  dmuchał  w 

Na  kupca  czeka. 

palce  nad  Dunajem  ;  cóż  dopiero  tam,  gdzie  w  porówna- 

A gdy  ten  brzeknie 

niu  taka  różnica  od  Dunaju,  jaka  była  Dunaju  od  Tybru. 

Ogromnym  trzosem, 

Cóżkolwiek  bądź  lubo   rymotworskie  umysły  dość  by- 

Kto z  nas  ujęknie 

wają  rozgrzane,  jednakowoż  •. 

Pod  nędznym  losem  ? 

Lepiej  być  w  domu 

Zapał  umysłu,  czy  w  wierszu,  czy  w  prozie, 

Panem  Maciejem, 

Buja,  gdy  ciepło  ;  ustaje  na  mrozie. 

Niż  pokryjomu, 

Choć  z  przywilejem, 

Jest  ci,  to  prawda,  od  tej  przygody  piec,  albo  komin: 

Kiedy  nie  tuczy 

ale,  że  się  i  poza  domem  wspaniałe   myśli  częstokroć 

Chlubna  nadzieja ; 

\ 

marzą  : 

Gdy  głód  dokuczy, 

Szukać  Macieja. 

Dobra  wilczura  od  takowej  pory, 

Pod  nią  gdy  się  roją  pięknych  myśli  wzory. 

XXV.  Do  *  *  * 

Pod  nią  gdy  członki  wzmaga  mile  ciepło, 
Myśl  rozżarzona  rzeźwi  czułość  skrzepłą. 

List  pożałowania,  tak  jak  i  mowy,  i  pisma  bardzo  są 

trudne;  nie  do  napisania  lub  mówienia,  lecz 

do  przy- 

Racz  zatem  wiedzieć  J.  W.  Mecenasie,  (wielu  i  wil- 

niesienia skutku,  do  którego  zmierzają. 

czury  nie  dawszy,  ten  tytuł  noszą),  racz  wiedzieć,  wiele 
dobrego  literaturze  ojczystej  uczynić  możesz  szczodro- 

Mówmy :  co  chcemy, 

bliwością  swoją.  Imaginuj  sobie  rozrzewnienie  poetyckie 

Serce  nie  stałem, 

na  widok  szacownego  daru  : 

Nie  uśmierzemy ; 

Żal  zawsze  żalem  : 

Wzbiwszy  się  w  górę  na  twoje  pochwały, 
Wpadnę  na  Parnas,  wzruszę  Olimp  cały  ; 

Jedyna  pociecha   w  tej   porze ,   przestanie 

na   woli 

A  grzmotnem  hasłem  głosząc  twoje  sławę, 

bożej. 

Wśród  Zodyaku  osadzę  Pilaw  ę. 

Z  przedwiecznych  sądów  wymiaru, 

Mogło  się  z  łaski  Ichmościów  astronomów   pomieścić 

Daje,  bierze,  bo  pan  daru. 

na  niebie  scutum  Sobiescii,   czemużby  ojczysty  klejnot 
JW.  Mecenasa  nie  mógł  mieć  miejsca  na  kręgu  słone- 

I  wie  lepiej,  niż  my  : 

cznych  obrotów  ? 

Czy  odjęcie,  czem  się  straszym, 

A  cóż  lepszego  niedźwiadek  i  raki, 

Czy  dar  trwały,  szczęściem  naszym. 

Co  je  chaldejskie  tam  kładły  dziwaki  ? 
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Z  tych    wiec    moralnych  .    historycznych  ,    jcografi- 
czn\<h.  astronomicznych  pobudek,  obiecanej  wilczury, 

_   \  przyjdzie,  dem  do- 
wód, ii  jeieli  naiien  prosie,  umiem  i  dziękować. 

WUI.    Do    ircoż. 

K  [rodki,  szacowny  wilk,  wyprą- 

tniu,  dopiero  w  Lipcu  do  mnie  zawitał 
wraz  z  li>tem  ilmn  Nie  moje  wiec  wina.  żem  się  z 
podzięk  /nil  : 

A jaklo  nie  dziękować,  zwłazcza  gdy  jest  za  cof 

oie  dokładam,    boby   w  lir/mieniu 

byi.  )>r.i  i;  ale  dla  kadem  vi  nacięłoby  się 

i.   zamiast  o.  Ze  mi   >i<;  więc   (Jaklo  mówią  na 

n  podskoku),   nie  powiodło,   przeto    lanta/vi 

nie  tra 

mysi  r\motw  orska  nie  nadała  piersza. 
i  w  nu«(  m  zawoJzic  powracam  do  wierne. 

-ic  więc  lak,  jak  moi  współbracia  umieją  : 

i  dziękował  odą. 
Zacny  Ruski  wojewodo. 

Brzmij  KaMiopo,  a  wspaniaiym  ruchem, 
italskich  bełtów  napuszona  duchem, 

totliwym  górnych  prawideł  oddechu, 
Pędź  w  sw\m  pośpiechu. 

Co  widzę!  oto  z  l  ifv. 

brały, 

N  w  zawody. 

rwa,  więc  i  ja  i 
tpuazczam 

A  potknąn»z\  lię  już  to  razy  kilka, 
<:n  do  wilka. 

I  po«iadam  : 

K 

Dali  ■  iluse, 

IM. 

Pra»<:  Je  <  zvliż. 

v   zawę- 

■  ił 

.'«Ut. 
W  »r 

•  na  jrgo  fot  hwafr.  a  ja  r»  »za<  SjSfasj    podaru- 


Will.  Do  •••. 

Paaccitato  i  koło  Warty  nie  taponinają  o  dobrych 
przyjaciołach;  jeaa  jui  był  o  ten  (wątpił,  tak  długie 

w  \  tr/\  naw  s/\  milczenie. 

Jak  pamiętać  o  takich.  ktur/\  sami  sied/a. 
1  ledwo  o  tern  tylko  w   kącie  swoim  wiedzą. 

Ca  wcaorej,  ■  co  dzisiaj  f 

Słodkie  czytanie  odezwy  W  HCaua,  w  której  cytujesz, 
kalendarz  i  Baiiulukę,  dało  mi  OCZUĆ  i 

1/  to  caaaen  i  W  kącie  pociecha  się  zdarza. 
Lepsza  od  Banaluki,  i  od  kalendarza. 

Jedno  z.  drągiem  prawie  Kiwnie,  ale  i 

To  oie  jest  banaloką,  w  ciem  na  korzysz  serce. 
Już  te  mile  wyrazy  dzisiaj  w  poniewierce. 

Ja  dawnych  się  prawideł  trzymając,    powtarzam,   i 

powtarzać  będę  : 

.Niechaj  modni  dz.iwaez.ą,  cóż.  moda  nie  marzy? 
Kształtnie  czynią  dzisiejsi,  lepiej  jednak  starzy. 

Zgoła  się  kryć  trzeba  z  tern,  co  kto  umie;  /.  tern,  co 
kto  czuje  : 

Bo  go  zgaszą,  co  wiedzą,  nie  to,  co  W  istocie, 
Ale  co  wiedza  krzyczeć  :  więc  w  swojej  prostocie, 
Gdy  jednemu  zhy  t  I  rudno  walc/y  Ć  /  liczna  i 
Musi  mądry  ulegać,  a  głupi  się  cieszą. 

Ow  zielony  pokój,  spoczynek  wdzięczą]  ;  oie  jest  tej 

zimy  w   użyciu,  ale  w  l\tn.    gdzie  przesiaduję,  i  teii  list 
tOI   samo  jest.  00  i  «  tamtym  bywało  ■ 

Trzeba  rzeczj  przeplatać,  inaczej  tęsknota  •. 

Tuż.  koło  Cycerona,  znajdziesz  Donkiszota. 

Al-  .  '/'  by  Cn  znaleźć,  trzeba  przyjechać  :   żeb\   pr/y- 

jechać',  trzeba  lię  na  wielka  podróż  odważyć;  wiem  ja, 
że  to  odstręcza  :  ale  i<ż  i  to  wiem.  iż  prawdziwej  przy- 

IZJ  Itko  lalwo. 

\M\.    Do   *'* 

ETTAŁZM   \i  iżke.  któl  U  mi    W  M.   Pan   pi  t]  ^laf  , 

pięknie  i, prawna. 

Mmlhtrbś .   wskrzesiciel   rymotworatwa   wi    i 
powiadał,  iż  tak  aąpetreebni  i  użyteczni  kra 
dema  poeci,  jak  gracze  «  kręgle.   ^  rfynon  podobno 
był  liumojze,  kiedj  to  powiedział,  i  iedwwbj  nia  m  Łna 
i/  powrw  .W  i  jakk  go  pi  u  dpokoja. 

pOW  i'  dlń  | 

w  rzemiosiai  ii  pi  u  \  isom  wiei  noac 
h  /w  odna . 

\l.   ■  rymotwoi 

adna 
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Tych  po  większej  części  głodnych  rzemieślników, 
coto  słowa  szykują,  a  na  końcu  dwóch  szyków,  podobno 
w  brzmieniu  dwa  brzęki  stawiają,  większy  jest  cech  po- 
dobno nad  wszystkie  inne  całego  świata ,  i  wszerz  i  wzdłuż. 
I  niechby  sobie  szykowali,  ale  : 

Chcą,  żeby  się  drudzy  śmiali 

A  nie  dają  nic  śmiesznego  ; 
Chcą,  żeby  drudzy  płakali, 

A  nie  dają  nic  smutnego. 

I  na  tern  się  kończy  z  niemałym,  a  bardzo  trapiącym 
zawodem  : 

Iż  w  owych,  jak  mniemali,  przeraźliwych  pieniach; 

Iż  w  pieniach,  co  mniemali,  aż  nadto  żałosnych, 
Zwiedzion  w  czuciu  czytelnik,  zwiedzion  w  rozrzewnie- 
niach; 

Śmieje  się  przy  płaczliwych,  a  płacze  z  radosnych. 

XXX.  Do  *** 

Nie  mogłem  się  wstrzymać,  nie  mówię  od  śmiechu, 
ale  od  usmiechnienia,  gdy  wyczytuję,  iż  mi  z  czułością 
żalu  donosisz,  iż  zamiast  syna,  masz  córkę. 

Więc  jeśli  to  nieszczęście  jak  list  oznajmuje, 
Ja  grzecznie  to  nieszczęście  uznawam  i  czuię. 

Zważam  zatem,  iż  projekt  pierwiastkowy  WMPana 
w  pojęciu  żony  ten  był,  a  nie  inszy,  iżby  syny  rodziła : 

A  projekta  nadal  brane, 
Rzadko  skutki  pożądane, 
Choć  nadzieją  myśli  pieszczą, 
W  zbyt  żądanej  porze  mieszczą. 

Trzehaby  więc  pisać  list  pocieszalny,  zarywający  na 
to,  co  zowiemy  kondolencyą.  Nim  sieja  jednak  na  len 
list  zdobędę,  racz  w  to  wejrzeć  . 

Płód  małżeństwa  słodkim  darem, 
Wyrok  przedziwnym  wymiarem, 
W  odrodzeniu  który  nieci, 
Zdarzył  ojcom,  matkom  dzieci. 

Opatrzności  ten  zadatek, 

Posilenie  naszych  czynów ; 

Trzeba  ojców,  trzeba  matek  ; 

Trzeba  córek,  trzeba  synów. 

Uskarżyciele  na  często  rodzące  się  syny,  córki. 

W  nieroztropnej  troskliwości, 
Blużnierce  są  Opatrzności. 

Nie  rozumiem,  iżby  to  moje  przyjacielskie,  a  szczere 
zdanie  miało  być  W  Mość  Panu  przykre,  którego  sposób 
myślenia  znając,  sądząc,  iż  w  tym  momencie,  gdyś  do 
mnie  pisał ,  uwiodłeś  się  uprzedzeniem  ,  i  oddałeś  nie- 
chcący hołd,  przeciw  któremu  powstawałeś. 

XXXI    Do  S  *** 

Ciekawy  jesteś  wiedzieć  odemnie  opis  tego,  co  zowie- 
my tu  maneuvres;  tojest  popis  wojska,  czyniący  wyobra- 


żenie tego,  co  się  podczas  wojny  dzieje.  Rzecz  wpra- 
wdzie widzenia  godna,  wspaniała,  wznosząca  umysł.  Na 
wielu  podobnych  byłem,  i  zwiększałem  ciżbę  pasących 
się  osobliwością  dwunożnych  zwierząt  : 

Na  większe  jeszcze  patrzących  zwierzęta. 
Więc  z  widowiska,  co  się  zapamięta, 

Powiem  :  a  naprzód  : 

To  com  ja  widział,  było  nakształt  sławy, 
Huku  aż  nadto,  a  pełno  kurzawy. 

Jedno  głuszyło,  drugie  przeszkadzało  dobrze  widzieć. 
Z  tern  wszystkiem  takowe  widowiska  poważne  ogro- 
mnoscią  : 

Jak  Etna  ogniami  swemi, 
Jak  nagłe  trzęsienie  ziemi ; 
Jak  płomień  mieszkania  zrzący, 
Jak  ulew  nadbrzeża  rwący ; 
Jak  żywioły  w  swoim  sporze, 
Jak  zbujałe  wiatry,  morze. 

Wszystko  to  wspaniałe,  ale  oglądać  pogorzeliska, 
wzburzenie,  wylewy,  najlepiej  tak  jak  ja  owe  popisy 
wojsk  oglądałem  •. 

W  bardzo  skromnej  pozyturze, 
I  z  daleka,  i  na  górze. 


Zaczynało  się  więc  to  i  działało  ,  czem  Sesostrys , 
Alcxander,  Juliusz,  świat  pokonali, 

Dzieło  wielkie  :  patrzeć  miło, 
Ale  gdyby  go  nie  było  ; 
Ten  co  cierpiał,  ten  co  płacił, 
Podobnoby  świat  nie  stracił. 

Bodajto  na  takie  widowiska  patrzeć  i 

Gdzie  przy  zagonie, 
Sierpy  za  bronie, 
A  kłosów  wieńce 
AYzmagają  żeńce. 

Trzebać  wprawdzie  tego,  żeby  nas  kto  bronił  od  na- 
pasi  i  /łych  sąsiadów  ;  ale  gdyby  mógł  być  wymyślony 
kunszt  taki,  iżby  się  w  tej  mierze  bez  broni  obeszło  : 

Choćby  mnie  popis  nie  bawił, 
Jabym  ten  kunszt  bardziej  sławił. 

Był  xiądz  jeden  we  Francyi,  co  całe  życie  strawił  na 
myśleniu  o  tym  kunszcie  5 

Śmiali  się  z  niego, 
Bo  z  poczciwego. 

Zwano  snem  jego  usiłowania  i  prace. 

Bodaj  tak  nasi  rycerze  drzymali, 
My  nieboracy  lepiej  byśmy  spali. 
Śmieszna  to  przecie 
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AY  karczmie  gdy  chłopy 

:  opy. 
Pełni  gorzałki 
Pójdą  na  pałki ; 

s.irze. 

nic  pozwalają  sio  bić  w  karczmie  z  tymi. 
na  których  uraza  częstokroć  sprawiedliwa,  każą  sit;  bić 
i  takimi,  którzy  nic  niewinni,  i  nawet  bijących  nie 
mają; 

W  .    I   Człl  k  spokojny. 
Przez  pra«o  wojny, 
Co  panu  sprzyja. 
^*  ahija. 

I  któryby  przez  wielokrotne  zaboje,  zasłużył  na  szu- 
tabój  przykazany  odbiera  nagrodę.  OJ 
czego  w  .na  tern  koi 

Czy  to  wojna,  czy  przymierze, 

łaje,  i  co  bi>  i 
N  i.'  pamięta; 

I     zwierzęta. 

LXXII.   Do  ■•■ 

Pontóżr  W M Pana  okoliczności,  a  osobliwie,  iż.  wszy- 
stko stało  się  w  krótkim  czasie,  wielce  mnie  zabawiły, 
gdym  je  przesłane  od  W  M  Pana  czytał. 

Bo  co  czynią  w  i.  ksi  nibv, 

Mni' jm  niby  uwielbiamy  : 
Ten  zyska  złoto,  ów  grz\by  , 

I  i  korzyść  mamy . 

zawsze  są  zarobki. 
Tak  pan  czuje,  jak  parobki. 

1    r  1 1 .  *  •  r>  ;i  . 

BBsYsiniriinrm  i  szlachectwa,  dzierżawcy  zasta* 
wrnkowi  dzied/n  lwa. 

stwa. 

Ja  który  .  jak  M W  Pan  wiesz,  miałem  wioski,  a  leraz 
/łe  • 

Dał  łj.nkojrio<.'.  a  t»zi  tl  ' 

•»ej  liłzki,  L 

ja  zblitka, 
BIa«k  oaa  •  tka. 


Sekret  to  jest  stanu  w  każdem  państwie  •.  monarchów, 
udawali  z  a  sacaeahwych;  ministrów,  i 
osnacaali  sewnętrznie  wzgard]   względem  t\.li 
czczą;  a  c/<.  lących,  tebj  nie  \  owiadali  lego,  en  m\>l  i. 

XXXIII.  Do  *•* 

Wtsbżbj  ta  WMPan  do  cudaych  krajów,  i  mojej  rad j 
w  tej  mierie  ryreżass  a  liście  swoim,  iż 

wyjeżdżasz  :  żądasz  wiec  nie  rady.  ale  Bpprobacyi  IWO* 
jego  kroku.  Powstawałem  ja  niekiedy  przeciwko  niernz- 
myslnym  za  granicę  pielgrzymem  aniom ;  ,il.  gdym  po- 
wstawał przeciw  nierozmysloym,  bacsnyi  h  nie  ganiłem. 

Znam  SpOSÓb  myślenia  NY  \1  Pana.  i  dobrse  tusze  o  jego 

podróż]  .  Co  w  ięc  w  \  rażą,  nie  do  siebie  przyjmiesz,  sle 
do  zbyt  zagęszczonych  naszych  pielgrzymów,  którz]  na 
to  się  pokazują,  żeby  zostawali  pośmiewiskiem  i  tym 
wszystkim  trzeba  powiedsii  ć,  nim  sic  na  swoje  płochą, 
a  kosztowną  podroż  wybiorą  •. 

A  naprzód  gdy  masz.  szaleć,  trzeba  o  tern  wiedzieć, 
Lepiej  być  głupim  w  domu.  i  lam  i  icho  siedi 
Niżli  śmiesząc  sąsiadów,  bogacąc  filutów, 
Osiąść  w  głupich  szpitalu,  lub  w  turmie  bankrutów  . 

Bo  dopieroto  wtenczas  głupio-wspaniałe  nasze  rodaki 
czynią reknrsa  do  kochanej  matki  ojczyzny  :  a  gdy  nie- 
borak ojciec,  lub  matka,  stryj,  liądz,  lub  «  aj  opiekun  ; 

Z  płaczem  hołd  głupstwu  dając,  poszła  za  granicę 

Zpienieżone.  len,  owies,  żyto  i  pszenice. 

Powraca  •. 

W  zbiorze  pomad,  per  fu  mów,  fryzur,  now  \  <  hspi 
Gazików  nadzwyczajnych,  i  modnych  obrączek  i 

Obywatel  >za<  owny  \  qtumom  honunun  paśYf  et  urbest 

pi  ty WOZi,  jak  Pitagoras  od  Garamantnw  .  um\  li  w  znie- 
siony. 

\  ni  proraieiaien  stoi*  \ . 
Dziwo  parafialnej  i  ałej  okolń  y, 

pi  ostactwem  i  dziczą  : 
Omamia  płed  żonatą,  wdów  ią  i  dziewiczą... 

\  śc  do  edań  wielce  głębokich,  trzeba  powagi  pisa* 
Ikich  • 

Poi  mie  pow  i  i 
u  bać  »  oiedzii  lę  Mi 

//  ;  owiedziai    dobre  - 

•■•■■  przyjai  i'  lem  bj  t  iw  i<  i  onej  wody  •, 
Lock  uznał  w  dzi'  lii  i  insi  b  wj  Dal 

- 

sonsowsl 

dawnej  sławiańsu  /n/h> 

wodzie  . 

dalej. 
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Nie  pamiętam  ja,  żeby  kto  brewiarz  cytował;  znaj- 
dzie jednak  w  nim  rzecz,  która  względem  naszycb  ziom- 
ków osobliwie ,  dość  zdaje  mi  się  służyć  do  tego  ,  co 
mówię.  Jestto  rzecz  o  naszym  ziomku  S.  Stanisławie. 
Był  on  w  młodości  swojej  posiany  do  Paryża,  a  lekcye 
jutrzni,  które  w  dzień  uroczystości  jego  duchowieństwo 
mówi,  taką  o  tej  jego  podróży  do  cudzych  krajów  czy- 
nią wzmiankę.  Lutetiam  igilur  Parisiorum,  urbem  studiis 
literarum  ex  antiąuo  celebrem,  mitlitur.  Bedit  domurn  lan~ 
quam  ex  mercatura,  mercalor  bonus ;  integris  suis  pietate, 
modestia,  castitate,  sinceritate  .-  ąuaesitis  multis,  excellenti 
doctrina,  rerum  gerendarum  dexteritate  summa. 

XXXIV.  Do  *** 

Gdyś  raczył  WMPan  być  u  mnie,  nie  zdobyłem  się 
na  owe  wspaniałe  przyjęcia,  które  to  wspaniałe  na  mo- 
ment, po  owym  przeszłym  momencie,  dają  niekiedy 
wspaniałość  przeklinać.  Nie  nudziłeś  się  jednak,  a  ja 
teraz  po  rozstaniu,  mam  czułość  smutną.  I  w  tej  czułości 
rozważam,  gdybyśmy  mieli  na  pogotowiu  śpiewaków, 
możeby  nam  to  zaśpiewać  mogli,  wśród  zabaw,  cośmy 
dobrze  użyli,  co  ja  tu  kładę  na  ulgę  żałości  mojej. 

Niech  co  chce,  będzie, 

Choć  już  i  złego, 
I  w  tym  zapędzie 
Losu  przykrego, 
Czlui,  a  cnotni, 
Bądźmy  ochotni. 

Przegra  kto,  wygra, 

Z  torbą,  lub  z  trzosem, 
Los  z  nami  igra, 
Igrajmy  z  losem  ; 
Czuli,  a  cnotni, 
Bądźmy  ochotni. 

Trosk  nie  wystraszym 

Przez  płacze  rzewne, 
Dzisiaj  jest  naszym, 
Jutro  niepewne  ; 
Czuli,  a  cnotni, 
Bądźmi  ochotni. 

XXXV.  Do  *** 

List  WMPana  był  pełen  uwag  ważnych,  i  z  czułością 
go  czytałem.  Podobne  tym  myśli  są  skutkiem,  albo  tego, 
co  rozumem  się  nie  stało,  albo  gdy  nadto  wielkie  uży- 
cie sprawiło  nudność  z  rzeczy  zle  użytych.  Nie  z  tego 
powodu  poszło,  cos  do  mnie  pisał,  bo  cię  znam  zdawna, 
i  zdawna  szacuję.  Wiele  z  tych  uwag,  które  raczyłeś 
mi  powierzyć,  są  o  szczęściu,  rzeczy  najpożądańszej 
rodzajowi  ludzkiemu.  Jakoż  to  myślenie,  jak  ludziom 
najwłaściwsze,  tak  też  najwięcej  i  zatrudniało  i  zatrudnia, 
i  mówiących,  i  czyniących,  i  piszących  : 

W  czem  szczęście  ?  to  pytanie  od  stworzenia  świata. 
Złe  się  z  dobrem  połączą,  dobre  ze  złem  brata. 
Moja  rada,  nie  szperać,  jak  się  rzeczy  dzieją. 
Dać  złemu  z  dobrem  walkę,  awzmódz  się  nadzieją. 


XXXVI.  Do  '** 

Piszesz  mi  WJMPan,  iż  przenosisz  się  do  miasta  stołe- 
cznego na  czas  zimowy,  ponieważ  wieś  w  tej  porze  jest 
nudna.  Na  taki  wyrok,  luboby  wiele  powiedzieć  można, 
iżbym  się  nie  zdał  jednak  zbyt  trudnym;  może  nie  tak 
WMPanu,  jak  jejmości,  to  tylko  wyrażam  : 

Miłe  w  miastach  przebycie  wśród  zabaw  i  zbytków. 

Przebycie,  co  wesołość,  potem  smutek  rości ; 
Umysł  nieuprzedzony  bada  się  pożytków ; 

Zły  miesiąc  nazbyt  tuczny,  gdy  po  nim  rok  pości. 
Mój  dobry  przyjacielu  !  zbytek  ów  rozjadły 

Pożarł  wielkie  majątki,  co  poczciwość  wzniosła  : 
Tern  nasze  wielkie  domy  do  szczętu  upadły  ; 

Tern  wstrzemięźliwość  małych,  na  wielkość  urosła. 

XXXVII.  Do  **■ 

Z  listu  WMPana  wy  czy  tuję  kłopoty  w  domu.  troski 
za  domem.  Nie  idzie  o  to  w  naszem  życiu,  żeby  kłopo- 
tów i  trosków  nie  mieć ;  ten  szczęśliwy,  który  ich  ma 
najmniej.  Więc  powiesz  :  życie  ustawicznym  jest  smut- 
kiem. Ten  jednak,  co  je  nadał,  jest  dobrym  istotnie, 
zaczem  albo  się  uspokoić,  albo  bluźnić.  Bluźnić?  moż- 
naż?  uspokoić  siew  naszej  mocy,  bylebyśmy  to,  cośmy 
powinni,  tak  czynili,  jak  czynić  trzeba.  Więc  na  powtó- 
rzone owe  hasło  : 

A  jak  to  się  nie  smucić  ?  mówię  ;  tak  mój  bracie, 
?odległe  utraceniu  jesl  to,  co  trzymacie. 
Tak  mysi,  a  troski  zmniejszysz  ;  i  zczasem  nie  będą. 
Co  ty,  to  jest  dziedzictwem;  co  twoje,  arędą. 

XXXVIII.  Do  *** 

Przedziwne  dzieła  Wirgiliusza  i  Horacyusza,  dotąd 
nie  znalazły  w  tak  odległej  wieków  porze  takich,  kló- 
rzyby  z  niemi  walcząc,  z  niemi  się  zrównać  mogli  :  po- 
korne to  wyznanie,  ale  prawdziwe.  Jeśli  więc  walczyć 
trudno,  przynajmniej  naśladować  i  tłumaczyć  niech  się 
godzi.  Z  xiąg  \A  irgliusza  wiersze  niektóre  przetłumaczy- 
łem, i  posyłam  je  : 

Z   X1ĘGI    SZÓSTEJ   EnF.IDY. 

Tak  mówił  rozrzewniony.  Przez  morza  zakręty. 

Ponad  brzegi  Eubejskie  i  Kumów  okręty 

Spoczęły  :  a  zwróciwszy  styr  w  tych  okolicach. 

INa  porzących  grunt  tęgi  stanęły  kotwicach. 

Młodzież  rzezka  na  brzegi  Hesperu  skoczyła. 

A  kiedy  skry  z  krzemieni  w  nich  zwarte  zdobyła, 

Szli  drudzy  w  miejsca  górne,  co  krył  gaj  rozwlekły. 

Polrwożone  zwierzęta  w  zacisze  uciekły. 

I  odkryły  się  rzeki.  Eneasz  pobożny 

Te  siedliska,  któremi  wzniosły  i  przemożny 

Zawiaduje  Apollo,  i  straszne  pieczary 

Tajemnic  Sybilińskich,  nad  człecze  zamiary, 

Kiedy  go  duchy  bóztwa  orzeźwiają  wieszcze, 

Śmie  odwiedzić,  i  przyszłość  nie  doznaną  jeszcze. 

Z   TEJŻE   \'1ĘG1    SZÓSTEJ. 

Tak  Anchizes,  i  dodał  :  Patrzaj,  z  jaką  sławą. 
Marcellus  idzie,  wieczną  ozdobion  wyprawą  •. 


WIERSZE  Z  PROZA. 


I  zwycięzca  nad  innych  wznosi  sio  wspaniale. 

•i>L\.  bubo  tłum  czyniących  zuchwale 
XN    i  rś  dumnych  uczyni  pokornych, 

Zjadły  1  Galion  niesfornych, 

1  tkich  wspaniałości  1  i  c  /  \ . 

- 
^  l«  m  ■  -  iż  młodzian 

Ozdobny.  mil\ .  r/.zki.  w  broń  świetną  przyodzizn 

n  v.  w  ziemię  spuszczał  oczy ;  ) 
O  OJCZC  !  rzekł  :   kloż  to  j.  >t  f  jaki  go  żal  tło. 
i P  «  zj  kto  /  j.  go  rodu? 
'hienia.  okrz\ki  narodu  ! 
każ  się  ciemność  nad  młodzieńcem  snuje? 
•    Wtem  nncbisea  spłakany  ■  patrz,  i  czuj,  co  czują; 
u!  nie  badaj  się  o  twoich  niedoli, 
_  i  niebo,  lecz  cieszyć  nim  >i<;  nie  pozwoli. 
Pokai    i        -        atu  i  weźmie,  co  nadal  j 
N  Rzym  był  wielkim,  gdyby  po  posiadał*. 

bez  z  Marsa  dzielnem  powstanie  siedlisku  I 
Tyhrze!  w  smutnym  żałoby  wielkiej  widowisku, 
■  będziesz  płynął,  mimo  zwłoki  jego. 
młodzian  Trojańczyk  z  szczepu  łacińskiego. 
Tak  mógł  wznieść  swoje  przodki,  a  dawny  w  przykłady, 
■  mi. ..  .  ■)  wzmogły  pradziad v? 
dawna    i  ręko  nieprzeparta  w  bojach  I 
Gdyby  on  w  wnjenniczych  h\\  powstał  zabojach. 
-     dl  bez  szwanku  natarłszy  na  niego? 
'  powinność  czynił  żołnierza  piesi 

■.  zżymał  bodźcami  rumaki  dowoli? 
młodzieńcze  nieszczęsny  !  jeśli  los  pozwoli, 
■if-sz  Mar.  elusem. 

\\\l\.      Litl    IM1IMIM    Blt\TA    DO    SlOSTllY. 

Tazriii  być  wdzięcznym.  Odbieram  od  ciebie  m.'ja 
kochana  *i<>siro  dyarynaze  tygodniowe,  ja  lei  mój 
d  umyśliłem 

teraz  jest.  m.  nie  zaw 

• 

ma  rzekami  płyn  v  cmi  hi 

■ 

K  r  /  \  /  .1 V  i  ; 

Tu  ' *A\  i  ogromne  maki ; 

.ink-. w   i  sklepień,   ponura  wspaniałość. 
.  z  gruntowno*  i  ^  dawną  okazali 

nJe  «  i'oeóhzngs1enia 

Stir  ..»•.,  <,  dostatki,  zbiór  jadła 

1 

I      ibryi  Mawiane, 

kr.».    /.»./.     m,r,  t,,t  „    l 
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Jednakie  taba,  gmach  Mkaztatl  koacioła.  Jak  a  ziaj 
dawni,  podczas  /urn  przebywać  mogłi,  pojąć  nudno, 
ale  kryte  drzwi  a  podfodze  ułatwi  iją  i . 

Choć  zimno  w  nic/miernej  soli. 

Jednak  się  a  ni< ij  daa  di  c>  tali  ■, 
Każdy  ,\o  niej  wespół  sp 
Ti  anek  wzmagał,  rzeżwił,  ii.  i 
A  gdj  dobry  humor  gn  eje, 

Niech  Śnieg  pada,   niech  wiatr  wieje, 
Gdj  r.uloM  i  coril  rosn.i. 

Zimno  ciepłem,  zima  wtoi 
Nam  sia,  niezbyt  często  trafia  ta  dobra  chwila,  prze* 

CŚei    nie   można    mówi.',    iżl.y    się    tO    kiedy    nic    mi.no 

zdarzyć  . 

Byty  czasom  dysputy,  o  gwiazdaih,  o  słońcu, 
Różnie  rożni  sad/iii.  jednakże  pr/\  końcu, 

len.  który  najdokładniej  rozdrażnienia  słodził, 
Dzban  uzmierzyi  rozterki,  i  mędrców  pogodził. 

1  dlztego,  gdybym  ja  był  królem,  albo  przynajmniej 

dyrektorem  jakiej  akadcinji.  postanowiłbym,  i/l>\  się 
dysputy  odpraw  ow  al\   UWSZZ  w   Itołowej  i/luc.  a  takiej, 

z  którejby  byli  drzwi  do  piwnicy.  Żeśmy  i  tej  okazałej 
sah  jeszcze  nie  wyszli,  jaka  ona  jest  teraz,  nie  od  rzeczy 
będzie  opowiedzieć. 

Stała  się  zbiorem  obrazów  . 

Tam  wśród  kunsztownych  wyrazów, 
A\  wy  bornej  pęzla  okrasie, 
M  \  -\  się  wdzięcznem  czuciem  pasie. 
Kunsztów  cuda  jakże  wdzięczni  f 

!'./<  żu  i.i  i  mii  \  ił  dzii  ia  i\  .i  MM, 

W  /iok  -x  w/ma-  .  patrząc  na  nio. 

W  idzi  w  j.,kim  l.\  !\   sianie, 

Gd)  w  pierwiastka^  li  nąjtła,  nu 
Dalej  wdzięi  om  okazałe  : 
u  /,  osi  nrój  wziąa  izy  si  saaaai  /  pracą, 
I  wit  Ibienien  talent  pi,. 

Przy  starem  zamczysku  jest  drugj  nowy,  i  z  jednego 
się  do  di  ugk  j."  pi  /'  ■  bodzi. 

Kształtny....  ■jruntowniejai]  itary, 

\N  iekóa  to  itru  >\<  li  pi  /\  «ai  v. 

Ma  i'  li   piętno  :   i   m\   mamy. 

Z  dawnyi  li  pi  u  \  k.u  /\  stanu , 
I  niewdzii  i  sni  i  tui  bwali, 
My  pozoi  ni,  oni  ti  wali. 

Moralność  wypadła  /  pióra  można  by  sfa;  było  po* 
dobno  b  iaie,  alt   kied 

i  wypadła,  niechże  tak,  jak  wypadła,  i  / 

..  u  a.  . .  |  ida 
nn  całodzii  mi--   tu   i  ^imc,  a  tu  po 

i  u  i.i-  mass.  /  "  sj  o  on  ...l  pi  /.  i, 

tr  /<  I.i 

I      lll'l' 
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Obrazie  zgonu  trwożliwy,  lecz  miły, 
Przeciwne  rzeczy  w  tobie  się  złączyły. 

Nie  żyć  twój  skutek,  zejście  przepowiadać  •. 

Straszliwy  wyrok.  Miękczysz  go  słodyczą. 
Bujaniem  myśli  czuć,  i  przyszłość  zgadać, 
"W  tern  zasilenie  i  nędzarze  liczą. 

Straszysz  i  cieszysz  ;  mdłe  ciało  spoczywa, 
Zmyślność  się  krzepi.  Myśl  cała  i  żywa. 

Ale  jak  to  snu  z  jego  darami  nie  uczuć,  kiedy  się 
śpi  wygodnie?  Przebudzam  się,  pierwszy  widok  dzień 
pogodny,  a  wtem  niosą  kawę. 

Bodaj  przebywać  w  osimnastym  wieku  ! 

Może,  iż  w  przyszłym  jeszcze  lepiej  będzie; 
Cieszyć  się  z  tego,  co  dzierżysz  człowieku, 
To  jest  najlepiej  w  przyrodzonym  rzędzie; 
Achilles,  Cezar,  wielcy  ludzie  byli  f 
Jednakże  kawy  z  śmietanką  nie  pili. 

Wielcy  I  cóż  z  tego?  ja  im  nie  zazdroszczę, 

Byli,  ja  jestem.  Śpię,  piję  i  jadam  ; 

Przebiorę  miarę,  więc  się  i  przeposzczę, 

I  znowu  wesół  jem,  piję  i  gadam; 

i  Przejdę  ;  a  o  mnie  nie  będzie  się  badał 

Ten,  który  po  mnie  będzie  jadł,  pił,  gadał. 

Przebywszy  trzy  zamkowe  podwórza,  obaczyłem  się 
W  polu,  a  słońce  wschodziło.  Jakażby  to  była  pora,  jak 
najwspanialszemi  wierszami  przywitać  słońce  ;  ale  ty- 
lekroć  witali  je  poeci,  a  po  większej  części  tak  nic  do 
rzeczy,  iż  zdaje  mi  się,  że  największą  przysługę  uczy- 
nię, kiedy  mu  nowe  powitanie  oszczędzę.  Niechże  go 
witają  ptaszki. 

Pozdrawiajcie  miłe  ptaszki, 

Pozdrawiajcie  jasność  słońca ; 
Rzeźwcie  dzień  swemi  igraszki, 
Nim  się  zabierze  do  końca  ; 
Niech  uprawując  zagony, 
Słucha  was  rolnik  znużony. 

Odzywajcie  się  ptaszęta  ; 

Zorze  nikną,  słońce  wschodzi ; 
Do  piosneczek  ó  dziewczęta  ! 

Chłopcy !  milczeć  się  nie  godzi ; 
Zaczynajcie  wdzięczną  zgrają, 
Niechaj  echa  powtarzają. 

A  ja  słucham,  i  w  lubej  prostocie  widzę  wiek  złoty. 
Bawimy  się,  ale  jakież  to  porównanie  naszego  bawienia 
z  ową  żywą  radością  tych,  których  zowiemy  prostakami. 

Na  wsi  mieszka  radość  żywa; 
Tam  uprzejma,  tam  prawdziwa. 
Wstyd  rumieńcem  twarze  wdzięczy, 
Prawą  miłość  cnota  wieńczy. 

Słońce  zaczyna  dopiekać,  wracam  do  domu  ;  trudno 
nie  wstąpić  do  ogrodu,  kiedy  się  koło  niego  idzie. 

Nie  kunsztowny,  nie  wspaniały, 
Pańskich  to  przesądów  cuda ; 


Ani  wielki  ani  mały, 

I  taki  się  czasem  uda  ; 
Ścieżki  kręte,  położyste, 
Drzewa  spore,  gałęziste. 

Miło  błądzić  w  tych  uliczkach, 

Widzieć  owoc,  kwiat  w  zawiązkach  ; 
Spada  strumyk  po  kamyczkach, 
Wiatr  szeleści  po  gałązkach, 

Świeża  trawka  w  drzewek  cieniu, 
Wabi  wdzięcznie  ku  spocznieniu. 

Zmordowany,  siadłem  nad  brzegiem  strumyka,  a  pa- 
trząc na  kręty  bieg  jego,  rzekłem  •. 

Pomiędzy  łąki,  ogrody, 

Płyniesz  rozkoszny  strumyku ; 
Idą  spieszne  twoje  wody, 

Mruczysz  sobie  na  kamyku; 
Jak  my  żyjem,  tak  ty  płyniesz, 
I  my  przejdziem,  i  ty  zginiesz. 

Przeszedł  czas  w  myślach  łagodnych.  Zegar  zamkowy 
ostrzega,  iż  się  pora  obiadu  zbliża. 

Wstawam  więc,  śpieszę,  zastaję... 

Jak  ten  głupi,  co  to  baje  ; 

Iż  dość  ku  zdrowia  wygodzie, 

Żyć  o  chlebie  i  o  wodzie. 

Jestci  u  nas  chleb  i  woda, 

Ale  na  tern  przestać  szkoda, 

Mało  potraw,  ale  smaczne  : 

Czy  tę  skończę,  czy  tę  zacznę, 

Mogąc  gust  z  potrzebą  złączyć, 

Nie  żal  zacząć,  nie.  żal  skończyć. 

A  i  wino  nie  od  tego, 

Od  jednego  do  drugiego, 

Skoro  się  raz  kolej  zacznie, 

Wzmaga  się  radość  nieznacznie, 

Radość  mierna  z  miernym  trunkiem. 

Takim  to  biesiad  gatunkiem, 

I  mędrcy  się  uraczali ; 

A  choć  i  miarę  przebrali, 

Rzadki  błąd  nie  wiele  zgrzeszył, 

Nas  uśmiesza  ich  pocieszył. 

Jakoż  mila  to  pora,  jeść  dobrze,  pić  smaczno,  i  ba- 
wić w  dobranem  towarzystwie  ;  wszak  i  w  zakonnym 
refektarzu  : 

Brat  Kapistran  przy  pulpicie, 
Czyta  z  Skargi  świętych  życie, 
A  ojciec  Rafał  tymczasem, 
Pomrukując  sobie  basem, 
Chwaląc  wstrzemięźliwość  świętą, 
Dusi  flaszkę  nadpoczętą. 

Powiada  Tacyt,  iż  ludzie  północni  lubią  długo  bie- 
siadować. Byłaby  niegrzeczność  w  nas  północnych,  za- 
dawać fałsz  tak  wielkiemu  człowiekowi.  Czas  poobiedni 
przykry,  zwłaszcza  w  lecie  ;  więc  trawi  go  z  nas  każdy 
jak  może  :  ja  około  trzeciej  śpieszę  do  biblioteki,  i  zasia- 
dam nad  xiążkami. 

I  dobrze  się  czas  tak  trawi, 
Czas  co  uczy,  czas  co  bawi. 
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Dobra  sprawa  r  umariemi, 

Jednakże  się  cos  odzi  >\ .» . 

Powieściami  oni  swemi, 

Rąk  w  jeziorze  w /nosi  brzmienia, 

Ciyli  netą,  ciyli  lodzą, 

Derkaci  ja  grdaniem  przerywa, 

Ten  tiar  mają,  ii  nie  nudzą. 

>(>c  ponurą  raokwi  w  cienia,  h. 

Słowik  czuły  w  Swych  nuceniach. 

O  wszystkich  liceach  to  mówić  nie  można  i 

owszem 

gdyby   r/n  :    ścisłe    wziąć,    przywilej  nienml/eiiia 

dość 

Skini  się  nieho  7  gniazd  wielości. 

rzadki.  Biblioteka  jednak  tutejsza  dość  Ucina, 

a  w 

niej 

Skini  się  w  icczno-lrw  al\  m  szykiem. 

starych  najwięcej. 

W  nieprzejrzanej  ogromnoścl, 

Owe  swi.it \  są  płomykiem  •. 

Gdy  się  zbiera  k\i  Zachodn. 

Mn  vi  się  w  /maga  i  upada, 

Idą  drudzy  do  ogrodu. 

Czuje  kto  Wznios!  i  posiada. 

A  ja  w  pole  między  /boże. 

Tam  gdy  w  broadzie  się  położę, 

I   trtebe   się  od   czułości   tej   oderwać,  bo   następuje 

Słucham  jak  ptaszęta  nocą, 

_i  omadzenia  wieczornego. 

•lak  się  godzą,  jak  się  k 

Kończy  się  ich  dzienna  praca, 

I  com  się  w  zjęgach  haw  ii  hohatyrów  walką, 

Do  gniazdeczka  każde  wraca  i 

Potykani  się  walecznie  i  I  królem  i  /.  kralką. 

>Vra(  a  r  plonem  czułość  matek. 

Czterech  półków  wodzowie,  izykujem  rycerze, 

M  ita  je  pi^k  mil\  i  h  dziatek. 

Kantat  wzmaga,  leci  los  rzeczy  i  daje  i  bit  i 

Rosa  pada.  czas  się-  chłodli. 

Zorze  gasną.  xiężyc  wschodzi. 

Po  grze  wieczerza.  A  jak  pray  obiedzie  dzień   się 

wdzięcznie  d/ielit.  przy  niej  się  wesoło  koncz\   i  ;i  ja  /.i- 

Jakaż  to  słodka  pora  w  spoczynku  przvroc 

zenia ! 

hierając   się   do   wczasu.    w    słodkiej  nad/ni.   iż    mi   się 

może   przyśnisz,    powiadam  ci,   dobra   noc,    moja  ko- 

Zda się  zaspać  ;  przeszły  pienia, 

chana  siostro.                                                                           . 

€)  l\jjmottoor:£ttoU  t  Jk>t)mottoovcacłi. 


5C   PIERWSZ  \. 


o  RYMOTWORSTWIE 


5  I.    <)  Htmotwobstwif  w  row«7i<  n>o^ci ,  o  Uiuicu 
n  cna  ii »  B  '\ . ,  i  Oazzc. 

motworstwo,  i 

• 
czesne  j<  łódzkiemu,  i  tak  dah  i  e  w  his.  iwe, 

staraniem  r 

nada,  Mad  lem 
ka  j<  st  jego  istota  i 
rormait<-  rodzaje. 

lżenia  naOado- 

u    <  /.  ■ 

krasomowsiwa  awwyra- 

• 
riy.   lak  jak  są  »  sobie,  lab  *,  w  tem 

się  od  ii. 

azłoda,  )••<  za  zapale  ..n.łi  m,  dar  loón  zy 

■  I»Ht  m    Wir. 
■    omi    wjrrati 


sobie  przywłaezczyć  może.  Celem  jego  jeat  łączyć  po* 
sytek  z  zabawą,  okrealać  jak  najozdobniej  to,  toku 
oba  u  izi  senia  przedsiea  ział. 

Rodzaje  Rytmów  si  wielorakie,  a  pierwsze  w  iii<h 

trzyma     powinny  chwale   bożej   poświecone. 
Przodkowa!]    one  innym,  i  oprócz  tych,  kim.-   nam 
pismo  iwięte  obwieszcza,  byłj  pewnie  dawniejazc  jesz- 
eze  orl  czaaóa    owych,  gdy  obrządki  ku  czci 
oelaraeh  i  eaibpaleuiach  nastały.  W  dzikich  narodach, 

lingo  /  innemi towarzyatwa  ni'1  znały,  znalazły 
się  przy  odkryciu  ich  krajóa  pieśni,  które,  lubo  grubą 
tchnęły,  na  wzór  ćwiczonych,  miał]  pewne 
składy  i  wymian  dość  wdzięczne  |  używane  zai  bywały 
w  obrządkach  oa  uwielbienie  bóztwa,  kino  mu  odda- 
wali ■  /i  si    i  i/\  mli  o 

iws/\   naród   Izraelaki  wznioał   głoa  wój,  i 

m  rytmu  wdzięczność  i  usz.iimov.uii'   najwyższej 

oświadczył.  Pieśniom  ich  przodkujeowa,  którą 

po  przejściu  przei  morce  Czerwone,  uwielbia* 

jąi  tak  aielkie  dobrodziejstwo  ładowi  cu 

łom  mu.  po. la!     /  •  b]  ii  - 

i  wahaj  Pana, 

■  l.iU/i  i  osnowo    w  \  i  a/.i  i  UĆ 

zbiorem 

dachem    najsj 

przeraź.  '*«   •*"- 
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«  chaj  ziemio  słów  ust  moich.  Niech  pada  jak  deszcz 
«.  nauka  moja,  jak  rosa  powieść  moja  ;  jako  deszcz  na 
«  zioła  a  krople  na  trawę;  bo  będę  wzywał  Imienia 
«  Pańskiego.  »  Tenże  opisując  wyzwolenie  Izraelitów, 
tak  dalej  rzecz  prowadzi :  «  Znalazł  go  w  ziemi  pustej 
«  na  miejscu  okropnem  i  w  stepach  głębokich  ;  wiodi, 
«  nauczał  i  strzegł,  jako  źrenicy  oka  swojego;  jako 
•  orzeł,  gdy  wyzywa  ku  lataniu  dzieci  swoje,  a  latając 
«  nad  niemi  rozciąga  skrzydła,  wziął  go  i  nosił  na  ra- 
«  mionach  swoich,  » 

Inne  w  piśmie  świętem  umieszczone  pieśni  są  ••  Anny 
matki  Samuelowej,  Samuela  Proroka,  Debory,  trzech 
Pacholąt  w  Babilonie,  Judyty,  Tobiasza,  Habakuka, 
Ezechiasza  króla.  W  nortym  zakonie  •.  Najświętszej 
Panny  Maryi,  Zacharyasza,  Anny  i  Symeona. 

Psalmy,  których  liczba  1 5o  dochodzi,  lubo  imię 
Dawida  noszą,  nie  są  przecież  wszystkie  jego  dziełem  ; 
są  albowiem,  klore  o  nim  już  zeszłym  czynią  wzmiankę, 
albo  o  czynach  już  po  śmierci  jego  nastąpionych.  Ozna- 
cza pismo  święte  niektórych  pisarzów  i  składaczów 
nazwiska,  a  ci  są:  Azaf,  Ethan,  Idythun  i  synowie 
Korego,  których  imion  niewyszczcgólnia.  Psałterz  w 
każdym  języku,  równie  jak  i  inne  xięgi  pisma,  miał 
tłumaczów.  Rytmem  przełożony  we  Fraucyi  był  przez 
Marola,  poźniejszemi  czasy  przez  Jana  Rousseau  ;  ale 
to  przełożenie  raczej  naśladowaniem  zwać  się  powinno. 
Jan  Kochanowski  dogodnie  go  na  język  rodowity  prze- 
łożył. Karpiński  za  naszych  czasów  zachowawszy  Psal- 
my lepiej  od  Kochanowskiego  przełożone,  inne  krót- 
szym rytmem  przekładając,  zdalniejszemi  do  śpiewania 
uczynił.  Na  czele  dał  piękną  i  uczoną  przedmowę  o 
Psalmach. 

Xięga  Joba  najdawniejsze  i  najdokładniejsze  poema, 
z  ułożenia  swojego  ,  wyrazów  przerażających  i  myśli 
wzniosłych,  wszystko  to  ma  w  ^obie,  cokolwiek  kunszt 
do  rytmów  doskonałości  wynaleźć  mógł  w  późniejszych 
czasach.  Czyjej  sam  Job  był  sprawcą?  czyli  nasiępey 
jego  ?  rozmaite  o  lem  były  zdania  ;  to  pow  szechne  i 
sprawiedliwe,  iż  przykładem  być  powinna  w  rodzaju 
swoim.  Przełożoną  została  ta  xięgar\lmem  ozdobnym 
i  gładkim  przez  szacownego  w  wieku  przeszłym  ry- 
mo twórcę  Chrośeińskiego. 

Pieśni  Salomonowe  weselne  Canlica  canlicorum  ,  w 
wyrazach  swoich  czułe,  wystawują  nam  szacowny  wi- 
dok obyczajów  wieków  owych,  w  których  były  pisane. 

Treny  Jeremijasza  nad  zburzeniem  Jerozolimy,  pra- 
widłem Elegij,  albo  pieśni  żałobnych  być  powinny. 

Mieścić  się  mogą  w  liczbie  poematów  opisowych  po- 
wieści Tobiasza  i  Ruty. 

Rym  z  greckiego  wyrazu  oznacza  uwielbienie.  Nadane 
było  to  nazwisko  od  najdawniejszych  czasów  pieśniom 
chwalnym,  wielbiącym,  głoszącym  wdzięczność  i  usza- 
nowanie. Od  pierwiastków  Rymolworstwa,  które,  jak 
się  wzwyż  namieniio,  z  rodzajem  ludzkim  powstało  i 
wzrosło,  takowe  pieśni  były  w  używaniu,  i  pierw- 
szeństwo nad  wszystkiemi  innemi  sprawiedliwie  się  im 
tak  z  celu,  jako  i  z  dawnosci  należy.  U  Pogan,  według 
świadectwa  Apolloniusza  Rodyjc>:yka,  najpierwszy  Or- 
feusz, syn  Eagra  króla  Tracyi,  lego  rodzaju  rytmów 
był  wynalazcą.  Pieśni  jego  w  świątyniach  greckich  śpie- 
wano ,  mianowicie  w  Eleuzynie  przy  obchodzie  taje- 
mnic Cerery.  Uczniem  Orfeusza  był  Linus,  zabity  od 
Herkulesa  :  po  nim  nastąpił  Likus,  syn  Pandyona. 

Homer,  oprócz  poematów  Iliady  i  Odyssei,  zostawił 


wiele  hymnów  na  cześć  bóztw  rozmaitych  złożonych  : 
znać  w  nich  duch  działacza,  i  z  powagą  złączony  wdzięk 
niepospolity. 

Kallimacha  hymny  do  różnych  bóztw,  z  innemi 
jego  dziełmi  zebrał  razem  Jan  Ernesty  i  uczenie 
ie  objaśnił.  Wiele  się  Kallimach  zbliżył  do  sposobu 
Homerowego,  i  równie  jak  on  przy  obrządkach  był 
używany. 

Są  hymny  niektóre  w  Horacyuszu  •.  najznamienitszy 
ów,  który  za  rozkazem  Augusta  na  obchód  uroczystości 
i  obrządków,  przy  zaczęciu  wieku  odprawujących  się, 
ułożył,  i  z  lego  powodu  ma  znamię  wiekowego  rytmu  , 
Carmen  seceulare. 

Doszedł  czasów  naszych  nieznajomego  rymotworcy 
rym,  poprzedzający  obrządki  Wen<  ry  :  Peirigilium 
l  eneris. 

Gdy  srożące  się  w  pierwiastkach  Cbrzesciaństwa 
prześladowania  ustawać  poczęły,  i  od  czasów  Konstan- 
tyna kościół  boży  w  pożądanej  spokojnosci  odetchnął, 
naówczas  obrządki  na  cześć  bożą  i  chwałę  świętych, 
uroczyściej  jak  przedtem,  odprawiane  były,  i  hymny 
od  osób  znakomitych  złożone,  śpiewać  zaczęto.  Leon  i 
Grzegorz  SS.  papieże,  pospolicie  uznani  są  za  pierw- 
szych uslanowicielów  muzyki  kościelnej, która  nazwisko 
Grzegorza  nosi.  Hymny  clolnd  w  obrządkach  używane 
niektóre  są  S.  Ambrożego:  ów  sławny,  w  którym  za 
otrzymane  dobrodziejstwa  składamy  dzięki,  jak  wieść 
i.icsie,  tenże  Ambroży,  wraz  z  Augustynem  świętym 
ułożył. 

Uczeń  Au  zon  insza,  Pa  u 'io  biskup  No' i.  w  duchów  nym 
będąc  stanie,  gdy  Muzy  świeckie  porzucił,  a  o  to  od 
mistrza  niegdyś  swojego  był  naganionym,  takową  od- 
miany swojej  dał  przyczynę  ■.  «  Zaniedbane  każesz  od- 
o  nowić  Muz  świeckich  pienia  :  nie  odzywają  się  one 
«  Kamenom,  ani  Apollinowi  na  ich  wezwania,  gdy  czci 
•  bożej  są  poświęcone  :  » 

Quiabdicatas,  in  meam  curam  Pater, 

Bedire  Musa*  pracipis  : 
Ncgant  Camenis,  vec  paient  Jpollini, 

Dicala  Christo peciora. 

Sydoniusz  Apollinaris,  Prosper,  Fortunat,  Pruden- 
cyusz,  poźniejszemi  czasy  S.  Tomasz  z  Akwinu,  skła- 
dali hymny,  które  dotąd  w  obrządkach  kościelnych 
używane,  przełożył  na  język  ojczysty  Stanisław  Grocho- 
wski, wówczas  kustosz  Kruświcki,  potem  Arcybiskup 
Lwowski  ',  i  podał  do  druku  w  Krakowie  roku  1607. 

Wicku  naszego  najsławniejszym  był  Hymnów  pi- 
sarzem Santoliusz  Francuz,  kanonik  regularny  zgro- 
madzenia świętego  Wiktora  w  Paryżu. 

Rodzaj  Rytmów  pieśniowych,  lirycznym  pospolicie 
zwany  był,  z  lej  przyczyny,  iż  je  przy  odgłosie  tego 
muzycznego  instrumentu,  starożytność  obwieszczała  na 
czesc  bóztwa,  albo  na  uwielbienie  mężów  znakomitych. 
Rodzaj  len  rytmu,  niepospolitego  zapału  potrzebuje  ; 
wznosi  albowiem  swój  lot  nad  wszystkie  zamiary,  i 
I  zdaje  się  od  siebie  odchodzić  ,  jakby  wieszczym  na- 
j    tchnięty  był  i  wskroś  przejęty  duchem.  Takowym   się 

1  KnnoTnik KrnswicŁi  i  Arcybiskup  Lwowtki,  były  to  dwie 
osoby  jednego  nazwiska.  Kiavcki,  t.ik  jak  i  wszy.-cy  prawie 
pisarze  długo  w  błędzie  byli,  ale  X.  Juszyński  w  swoim  Dyk- 
cyonarzu  poetów  polskich  dokładnie  wskazał  różnice  miedzy 
dwoma  Grochowskimi. 
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oznacza  zdziwionemu  czytelnikowi  Pindar  Gi 
pianiach  swoich;    i  to  było  powodem  Hor.. 

kom,  iż  podohiea  h\lh\  Ikarowi  w  spadku  ton. 
)   sie.  na  śmiałe  naśladowanie  tego  Rymotworcy 

Pindarum  quisquis  studtt  amulari. 
Jule,  ccratis  ope  Dadałea 
urpennis.  ntrto  dalurus 

Mo  mir  . 

Jakoż,  lubo  po   n       -  i  dzieła  jego  wieko* 

nie  doszły,  z  tych,  które  się  po/ostały,  poznać 

można  zapal  nadzwyczajny  i  zacieczenia  się  śmiałe.  >ie 

ywamuwloi  ,  jednakie  pieśni  jego 

"c/y.  i    z  wylworiioscią   taki    wdzięk   lą- 
iej  w  czytaniu  powtórzony,  tym  bardziej 
się  pi/Miiila. 

i  rodzaju  Ody  prawodawcy  widu  oas1a> 
uajdokLdi  i  się  Polska  w  oaohie 

s  kiego. 

§   II.    O   RYTMACH    BoiUTYKSklCH   albo    ErorEi. 

Rod/aj  ten  wierszy,  ledwo  nie  współczesnym  pierw- 
szemu nazwać  można:  jak  bowiem  tamten  ■  winnej 
•KŚ  najwyższej  Istnosci,  ten  /  szacunku,  zadziwienia  i 
ości  pochodził,  i  doi  ul  też  ma  pobudki.  Boba- 
lyrskim  si>;  nazywa,  ponieważ  celem  je^o  jest  obwie- 
yny  pamięci  godne  znamienitych  mężów.  Ko- 
wnie jak  we  ćwiczonych,  i  w  dzikich  narodach  pieśni 
takowe  składane  bywały.  Prostota  gminu,  kióra  się 
maio  od  dz.iczy  r<iżni.  zachowała  je  u  siebie,  i  dotąd 
lacbowiijew  każdym  prawie  kraju :  tak  dalece,  ii  gdyb} 
le  dumy  zebra  tzUnąśaione  li\l\.   moiebi 

siad  d/i  nobliwie   w    wydobyciu  kraju    ka- 

żdego pierwiastków,  wiele  korzystać  m 

można  dumy  Ossyana, 
ciągirui  wicko^ 

:      dawno   tefa 

. 
zo»  s*  Low  '. 

wdrażał  zadzi- 

się  i  sslanawiai  .  tak 
jak  wyatawwje  Hnin<r  w  Iliadzie  AcJutk 

I  a  <  '  I  bil  rze,  ma  ł>y  c  godna  uw  iel- 

iwidfa  ^Wflfasi  w 
"■epf^Hbjoiej, 

Milton  » 

r.yim  ma  k] 

i  !  I 

pilni 

■/  pislu    i   ! 


.    \  , 


v  powinien  «  <l  ti<  le  boha* 
lyrskiem,  niż  w  innych  rymolworstwa  rodzajach,  alt 
lei  gdj  nadto  prtewlecsooy,  osłabia  dzieło.  \N  lliedsia 
nie  długo  trwa.  w  0  dzie  przewlekła jssy. 

Umieli    jednakże    nagrad  wielcj    mUlrta 

niemi.  iżliy    stad   now  .\  d/u  lo  l.r.n" 

aaogło  ozdobę:;  takie  >a     w  Odyaaoi  od  I  lissa  właaoa 

j<  UO   opowiadane   przypadki,  w   Eneidzie  opif  zluir/cnia 
Troi. 

Jedność  miejsca,  lubo  ścisłe  sachowana  w  Iliadzie,  w 

Odyssei  i  Eneidzie   nie  znajduje  sic      tamta   bowiem 

podrożę,  la  Eneasza  i    ksyi  prsei   kfrykę  < lo 

Europy    przeniesienie  obwieszcza.   Milton  lam  stawia 

osób]  i  rzeczy,   gdzie  go  tylko  rozbujają,  mysi  unosi. 

Ni«    tr.ui    jednak    szacunku    SWOjegO,    gd]     wielokrotne 
błędy    żywości,)  wyrazów    i   opisan    Bagradta. 

Najpierwazy,  i  co  do  czasu  i  co  do  wylwornosci,  pi< 
sars  dzieł  bobatyrskich ,  jesl  Homer.  Dsiełs  j< 
widłem  się  stały  dla  następców,  i  mimo  ich sławę1  war* 

losci  i    pierwszeństwa    SWOJegO    me    li.n.i.    /d.i 

wysiliło  się  prsyrodzanie  os   pierwssym  wslęj 

tyle  wieków  następnych.    jeSBCZe    pi  z<  w  \  ższeiiieni    Ho- 
mera eassczyctc  si<;  nie  mogło. 

Dwa  sądsieła  jego  .  Iliada  i  Odystea.  W  | 
wziaj  za  cel  gniew  kchiOesa  przeciw  a.gamemnonowi, 
prrywodcy  wyprawy  Greków  przeciw  Trojsńcsykom  i 
ich  królowi  Pryamowi,  stad  przedsięwziętej ,  iż  syn 
je^o  Parys,  Helenę  małżonkę  Menelaja  uwiódł,  i  Dalą- 
danie  tak  mai  żonka,  jako  i  powinowatych,  ta  pobła- 
żaniem  OJCOWSkiem,  wydać  nie  (lulał. 

Zaczyna   się   d  ieto   od   wzięcia    gwałtowni 
seidy,  córki  kapłana  kpollinowego  przeii  kgamemnona 
Achillesowi;  ten  uwiedziony  sapalczywoscia     od  zgro- 
madzenia ('.reków  pod  Troja  gdj  odstąpił,  oblężeni  \  ta 
przywództwem  Hektora  zwyciężać  poczęli.  Tknięty  atra- 

n  Pa  i  roki.  przyjaciel    kchilleaa,  przybył  im  u 
pomoc,  a  c.d\  od  Hektora   pokonany,   iycit    atracłf, 

sasły  przemof  \   billi  s.,  .1    i,,k   l>\  h 

d/i.lni.  iz  złączy  waz j    się  z  Grekami,  Hektora  1 

w\  żul.  i  trzy  ki  nr  zwłoki  jegO  ok  ido  unii  o  w  TroiohwiO" 

oiękczony  modły    Pryama,    oddal   j<-  slrapio* 

nemu  ojca   ku   pogrzebowym  obrządkom.   Na  tern  się 

U  zas.id/.i  I  i    która  l>y  I  poprzedni- 

■  zy  m  wypadkiem  wzięi  ia   I  roi,  stąd  wziął  poi  bop  \\  ir- 

giliusa  w  Eneidzie  do  opisu  jej  zburzenia. 

dzieło  Homera  Odyssea,  Kamyka  opis  pi/\- 
padków  Ulissesowych ,  gdy  1  Troi  oblężenia  powracał. 

się  nd  z-i omadzi  ni 
I  do  Jowisza  prosl>]   unosi,  iiby   go  z  "\spN. 

Kalipao  poniewolnic  trzymała,  uwolnił.   /•  - 

zwala   Jowisz,    lit    Nept  ni    1  d,  1 .1 /on \    ii  ni  i 

ośli  pil  .    1  1      rłuiai   1  os 

ii  irudai  li  1  pi "  >  Iwnost  iai  li 

. 

1 
1 

na     < 
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Pierwszy  tyran  Aten,  ojczyzny  swojej,  Pizystrat  ze- 
brał1 je  razem,  w  ten  sposób  jak  są,  ułożył,  i  dat 
nazwiska   Iliady  i  Odyssei. 

Arystoteles  zebrał  je  także  i  ułożył  dla  ucznia  swo- 
jego Alexandra  ,  który  tak  je  szacował,  iż  gdy  się  zna- 
lazła między  łupami  Persów  skrzyneczka  złota ,  dro- 
giemi  kamieńmi  nasadzona ,  w  której  Daryusz  sza- 
cowne maści  i  olejki  pachnące  chował,  on  tam  dzieła 
Homera  złożyć  kazał,  i  ten  zbiór  odtąd  skrzynkowym 
zwano. 

Za  czasów  Ptolemeusza  Filometora  ,  króla  Egiptu, 
nauczyciel  syna  jego  Arystarchus  dzieła  Homerowe 
zebrawszy,  z  błędów  je,  które  się  były  przez  złe  prze- 
pisywania wkradły,  oczyścił,  i  zasłużył  przez  to  na 
sławę,  z  której  dotąd  korzysta,  gdy  prawych  krytyków 
jego  nazwiskiem  potomność  zaszczyca ,  za  powodem 
Horacyusza,  który  w  dziele  swojem  o  kunszcie  rymo- 
tworskim  takowe  dał  mu  świadectwo. 

Vir  bonus  et  pr udens  versus  reprehendet  inertes  , 
Culpabit  duros  ,  incomptis  allinet  atrum 
Transverso  calamo  signum;  ambitiosarecidet 
Ornamenla  ,  par  urn.  claris  lucern  dare  coget  ; 
Arguet  ambigue  dictum,  mutanda  nolabit, 
Fiet  Jrislarchus 

o  Mąż  prawy  a  roztropny  wiersz  czczy  zgani ,  twar- 
«  dy  potępi,  niezgrabny  zmaże  ;  niepotrzebne  przysady 
«  odejmie  ;  zawiłość  objaśni ;  poprawi  co  niedostate- 
«  cznego.  Stanie  się  Arystarchem.  » 

Ten  co  w  przeciągu  czasów  godnym  się  stał  w  naśla- 
dowaniu i  w  wzniesionym  umyśle  następować  po  Ho- 
merze ,  był  Wirgiliusz.  Od  sielanek  i  ziemiaństwa  ,  w 
których  dał  pamiętne  dowody  wytworności  swojej  , 
wzniósł  pióro  do  rytmu  bohatyrskiego  ;  i  temu  pier- 
wszemu po  Homerze  ośmieleniu  winniśmy  Eneidę. 
Dzieło  swoje  zbyt  skromny  pisarz,  umierając  na  ogień 
wskazał.  Pozostałe  zadziwia  :  znać  jednak,  iż  w  niektó- 
rych częściach  nie  było  według  zamiaru  piszącego  wy- 
doskonalone. 

Poema  Eneidy  zawiera  w  sobie  przypadki  tego  boha- 
tyra  ,  opis  zburzenia  Troi,  przybycie  do  Kartaginy, 
Dydony  powziętą  miłość  i  śmierć  z  rozpaczy,  przyjście 
do  Włoch,  walczenie  z  Turnusem,  zwycięztwo  i  skutek 
jego  w  ustanowieniu  osady  w  Latium  ,  z  której  Rzym 
chlubne  swoje  początki  prowadził.  Chcąc  je  wznieść  i 
uwielbić,  a  wielowladcy  naówczas  Augustowi  pier- 
wiastki rodu  jego  wspaniale  obwieścić,  Wirgiliusz 
przedsięwziął  to  dzieło,  i  na  wzór  Homera  bajecznością 
okrasił.  Godzien  porównania  z  tym  ,  którego  naślado- 
wał, w  niektórych  częściach  osobliwie  w  ułożeniu  i 
gładkości  stylu  zdaje  się  go  przewyższać;  ale  w  wysta- 
wieniu rzeczy  i  żywości  wyrazów  takowa  między  nimi 
różnica,  jakowa  jest  między  ostatniem  kunsztu  wysile- 
niem ,  a  ciągłą  natury  prostotą. 

Nie  był  tak  szczęśliwym  w  następcy  swoim  Wirgi- 
liusz. Tebaida  ,  dzieło  Slacyusza  za  czasów  Domicyana 
cesarza  wyszłe,  w  dwunastu  pieśniach  zawiera  oblęże- 
nie miasta  tego  przez  bohatyrów  Greckich.  Znać  w 
niemjuż  gasnące  iskierki  wieku  Augusta. 

Sylius  Italicus  pod  Trajanem  przedsięwziął  wojnę 
drugą  Punicką.  Na  siedmnascie  xiąg  albo  pieśni  po- 
dzielone poema,  zawiera  tej  sławnej,  a  Rzymowi  najnie- 
bezpieczniejszej wojny  opisanie.   Zaczyna    się  od  po- 


wziętej Annibala  z  dzieciństwa  zawziętości,  kończy 
zwycięztwem  nad  nim  otrzymanem,  a  zatem  upokorze- 
niem Kartaginy  i  tryumfem  Scypiona.  Ledwo  daje  się 
niekiedy  poznać  i  uczuć  duch  rymotworski  w  pisaniu  ; 
raczej  więc  rytmowym  dziejopisem  nazwać  się  powi- 
nien. 

Lukana  Farsalia  nie  może  podlegać  ze  wszystkich 
miar  naganie,  na  którą  zasłużył  Syliusz,  i  owszem  zbyt 
niekiedy  tego  rymotworcę  duch  wieszczy  unosi.  Dzieło 
jego  zawiera  w  sobie  opis  wojny  domowej  ,  która  wy- 
wyższając Juliusza  Cezara  nad  współziomków,  ostatni 
cios  wolności  rzymskiej  przyniosła.  Zaczyna  od  opisu 
stanu  rzeczypospolitej  rzymskiej  ,  i  pierwszego  śmia- 
łego kroku  Juliusza  Cezara,  gdy  mimo  prawo  zakazu- 
jące iść  z  wojskiem  za  Rubikon,  on  pierwszy  zbrojno  tę 
rzekę  przeszedł.  Kończy  w  dziesiątej  pieśni  opisaniem 
rozruchu  w  Alexandryi  przeciw  Cezarowi,  i  jak  ledwo 
życie  uniósł,  wpław  puszczając  się  do  okrętów  swoich  , 
w  porcie  tamtejszym  stojących.  Ma  wielkie  zaszczyty 
swoje  to  poema  ,  i  niektóre  wyrazy  najżywszej  mocy  : 
ale  mimo  szczególne  ozdoby,  powieść  rzeczy  dość  nie- 
dokładna, stylu  zaś  nierówność  i  odmiana  takowa,  iż 
zdaje  się  niekiedy,  jakoby  jedno  dzieło  dwóch  wcale  do 
siebie  niepodobnych  miało  pisarzów.  Przełożone  jest 
na  polski  język  przez  Chrościńskiego  i  Bardzińskiego. 

Rytmów  Klaudyana  o  porwaniu  Prozerpiny  pozo- 
stałe pieśni,  oznaczają  bystrość  umvsłu  •.  wyobrażenia 
rzeczy  przyzwoite  w  nim  się  znajdują,  nie  dochodzą 
jednak  właściwego  stopnia  wierszów  bohatyrskich.  Żył 
Klaudyan  za  czasów  Teodozyusza  i  jego  synów,  wówczas 
właśnie  ,  gdy  w  raz  z  naukami  i  język  łaciński  zaczynał 
doznawać  odmiany.  Pisarz  życia  jego  Giraldus,  sposób 
pisania  tak  oznaczył  :  •  Na  pierwszym  wstępie  okazuje 
«  żywość  ;  ale  ta  nie  trwa  ,  słabieje  pomału  i  nikt  zem- 
i  nieje,  jednakże  ma  wdzięki.  »  Przełożony  jest  przez 
Dstrzyckiegb,  proboszcza  kat  •.   Przcmyślskiego. 

W  późniejszych  czasach  wyszło  w  języku  włoskim 
dzieło  bobatyrskie  wierszem  roku  1478,  o  Włoszech 
wyzwolonych  przez  Bellizaryusza  z  jarzma  narodu 
Golów.  Tryssynus,  który  je  pisał,  chciał  wstępować 
w-  siady  Homera,  ale  nie  uskutecznił  zamiaru  swego. 
Ta  mu  w ięc  jedynie  chwała  zostaje  ,  iż  był  pierw szym 
wówczas  który  się  na  ten  rodzaj  rymotworstwa ,  od- 
ważył. 

Ściśle  rzecz  biorąc,  dzieło  Danta  Aligerytis/.a  do 
poematów  heroicznych  należećby  nie  powinno.  Ze  jed- 
nak jemu  sława  wzuiesienia  jęz\ka  włoskiego  należy,  a 
zas  w  dziele  są  takie  niektóre  opisy,  któreby  w  tym  ro- 
dzaju pisania  mogły  mieć  miejsce,  osadzać  go  gdziein- 
dziej nie  zdaje  się.  Rozdzielił  rytmy  na  trzy  części , 
piekło ,  czyściec  i  niebo ,  pod  tytułem  wcale  nieprzy- 
zwoitym, komedyi ,  którą  wielbiciele  jego  ubóztwili , 
dając  jej  przydomek  la  divina  Comedia  di  Dante. 

Jerozolima  wyzwolona  Torkwata  Tassa,  ze  wszech 
miar  godna  mieć  miejsce  między  rytmami  bohatyr- 
skiemi ,  tak  dla  ścisłego  zachowania  prawideł,  jako 
wyboru  i  ułożenia,  wdzięków,  opisów  i  dokładnych 
wyrazów.  Dzieli  się  na  pieśni  dwadzieścia.  Cel,  tytuł 
xięgi  oznacza.  Zaczyna  się  od  wybrania  Gotfreda  z  Bu- 
lionu za  wodza  wyprawy  swiolej  :  kończy  na  zdobyciu 
Jerozolimy,  i  złożeniu  czci  winnej  wodzów  i  wojska  u 
grobu  bożego.  Przetłumaczone  to  dzieło  kształtnie 
przez  Piotra  Kochanowskiego. 

Aryost,  lubo  w  Orlandzie  swoim  żadnego  się  porzą- 
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dku  nie  trzvma,  a  w  niepohamowanych  zapędach  z 
się  na  miejsce  ustawicznie  przenosząc,  zdaje  się 
nie  mieć  żadnego  celu  :  i  lem  wszystkiem  tak  powabny 
jest  w  wyrazai  h.  opisaniach,  a  nadewszystko  «  źywośi  i 
płodnej  izaaginacyi,  iż  mimo  wielokrotne  przywary,  nie 
tylka  da  tle  rai  przeczy  tany  jeszcze  do  po- 

.  /\  tania  wabi.  Obszerne  to  poema  dzieli  się  na 
esterdziet  i. Zaczyna  się  od  ucieczki  Aogie- 

liki.  która  staje  się  przyczyną  Maleństwa  Orlandowi, 
nakoniec  cudownie  uwolniony,  najwięcej  się 
przyczynia  do  /gubienia  pogan.  SwieŻO  teraz  wyszło  w 
znacznej  części  tłumaczenie  Aryosla.  Piotra  Kocha- 
nowski  g 

Miltona  Angielczyka  Raj  utracony  na  wzór  Dula 
ułożonym  być  się  zdaje,  z  t.i  jednak  różnica,  iż  ścisłej 
się  prawideł  hohatvrskich  trzyma.  Mysi  głęboko  po- 
nura, niekiedy  wdzięczne  stawia  widoki.  W  pisaniu  i 
uczuciu,  częstokroć  zadziwia,  niekiedy  jednak  tak  się 
zniża,  iż  i  z  tc^o  powodu  godzien  zadziwienia. 

W  siady  Miltona  wszedł  Rlopstock  w  swojej  Messy  a- 
dzie.  która,  pięknemi  niekiedy  .  ale  najpospoliciej  ol- 
brz\mowalemi  wyrazy  i  opisami  najeżył. 

I.uz\ada  Komoensa  Portugalczyka  zawiera  w  sobie 
podróż  bohatyrów  te^n  narodu  do  Indij  .  przebycie 
przylądka  Dobrej  Nadziei,  i  następne  pod  przywódz- 
twem Yasro  de  Gama  zwycięz.twa.  Z  I.ukana  zdał 
się  wziąć' przykład,  edy  na  wzór  gieniusza  Rzymu,  który 
'  Cezarowi  u  Rubikonu-,  nieprzebytego  dotąd 
morza  powietrzny  strażnik,  zastrasza  wodza  bobatyrów 
śmiało  żeglują*  ych,  i  grozi  im  zgubą.  Powieść  o  smieri  i 
Inezy  de  Kaslro  najbardziej  to  dzieło  z;i*/.  zy<  a. 

Miał  naród  Francuzki  kilka  poematów  bohatyrskieh, 
ale  te  nie  zasłużyły  sobie  na  laki  szacunek,  iżby  mogły 
przejść  porę.  w  której  na  »wiat  wyszły.    Wolter  szczę- 
śliwszym h\ł  w  zamiarze  twoim,  i  j'  z"  flenryada  spra- 
arseofiwie  się  w  rym  szacownym  i  rzadkim  poczcie  mie- 
ścić może.   Za<  hawanę  w  nit  tśle   prawidła. 
rna  ku  końca  panowania  Henryka  lii. 
i'-m  Paryża,  i  wmj*'  iem  do  nii  _ 
!    nr\ka  IV  lak  Eneasi  Dy  donie,  Henryk  Kli- 
ki iłowej  angielskiej,   opoe  izania  do- 
_■<->  Bartłomieja.  W  <  alków  i- 
poema  mniej  dokładm  .  n  w  wyra- 
zach zalety  *»oje. 

Tytuł  •  i. epo  firinna  [frorum,  Ącerna albo 

KlonowKza.  z|i>rw-  zdaje  się 

poema  b  i  ralnem,  i  do  rodzaju 

■ydaklyi  znyi  h  nal< 

Słania   -  U  przedsięwziąć  był  piaai   poeaaa  o 

kath  naród  ,  I..  .  Inada,  ale  ŚOUI  r- 

cią  upr/  konał  zam\  słu  *woj(  jo. 

go  rodzaju  ryl- 
l<au    w   iitme   mojrj    i.  kiej    tak   go 

i  ająe  dzieła  i  pochwały, 

i  idzie  »)•  \*i  wspaniały, 

Stwarza  | 

j  fsJBB 

•  i  wdzięki. 

■  i.  |  rzyaaila,  p*. »»>,,,  i  ani 


i  Homera,  który  krotoGli 
rami.  pod  nazwiskiem  Balracbomiomacbji  napisał,  oie- 
którzy  z  późniejszych  rymotworcó*  podobne  wydali  daie- 
l.i.  a  ta  są  i  Widy  Bitwa  Stachów,  którą  i  łacińskiego 
języka  na  polaki,  Jan  Kochanowski  przełożył,  Tastoni 
z  pow  ieaci,  iż  a iadro  u  studni  gwałtem  wzięte  pi 

by  lo  wojny  .  między  Modcna.  a  Bouonją,   r\  Im  n.iks/  t.i  li 

bohat] rskiego  u'  ż\  1. 

Boileau  idące  siady  wiadrowej  wojny,  ze  wziętego  a 
chorze  kanonicznym  Pulpitu,  wziął  "•tęp  do  rytmów. 
W  A  ii  u'  j  i  -  naśmiewając  się  l  przesadzonych  teologicz- 
nych   w    czasie    Kromwela    sprzeczek,    Butler   ItWOrtył 

Hudybrasa. 

Pótniejszemi  czasy  sławny  Pope  pełne  wdzięku  dzieła 

0  warkoczu  zdradnie  mięty  ni  napisał  '. 

§  III.  O  W Y TM  LI  u  Pasa  IDŁOWTCB,    w  l.o   DTDAKTYCZHTCB. 

Rytmy  prawidłowe,  albo  dydaktyczne  maja  /.i  cel 
naukę  i  oświecenie,  dla  tym  łatwiejszego  pojęi  ia  słodząc 
wdziękiem  wiersza  przepis]  swoje.  Bajecsność  w  nich 
miejsca  nie  ma,  i  jeżeli  niekiedy  jej  używają  jedynie  się 
to  i;\  ni  dla  okrasy. 

Dzielić  się  ten  rodzaj  ry  (mu  może  wielorako  i  są  które 
przepisy  nauki  zamykają  w  sobie,  i  zastanawiają  aię  nad 
częściami  Filozolji.  nad  Metafizyką,  Fizyką.  S.i  zawie- 
rające gospodarskie  ogrodnicze  przepisy,  są  zastana- 
wiające się  nad  kunsztami,  s.i  dające  prawidła  rymo- 
tworskie.  Przyłączają  do  nich  niektóra]  Satyry,  ale  o 
tych  osobno  się  mowie  będzie. 

Pierwszj  w  rodzaju  tym  pisał  Hezyod  Dzielą   i  Dni. 
O  czci  naprzód  winnej   bogom,  czule  i  poważnie  mówi. 
następnie  o  sposobie  życia  prawego  mi  /.i .  Roń  /\  prze- 
pisami gospodarskiemi ,   z.  których    śledząc]    itaroiy- 
Iność  dostateczną  wiadomość  o  zwyczajach  i  przemyśle 
najdawniejszych   wiekóa    powziąć  mogą.    Drugi   rytm 
II  zyoda  opiewa  bogóa  następstwo  i  rozmaite  <lzi<  lnice. 
Trzeci  zdaje  się  być  częścią  obszerniejszego,  zastanawia 
iwiem  jedynie  nad  opisaniem  pukli  rzs  Hetkuleso< 
Rwintytian  dokładny  pisarzóa  izacownik,  takie 
o  Hezyodzie  dał  zdanie  !  Rato  assurgit  Hettodtu,  magna* 
qutpart  Hut  m  nomimbut  ni  oceupata  i  tanim  utiUi  droa 
■  ptn  tententiae,  Itnilasąue  vei  burum  et  compositionii 
\biiii  :  datunjue  ci  palma  in  illa  medio  diccndt  , 

•  Raadko  się  wznosi  Hezyod,  i  większa  część  dzieła  jego 

•  na  nazwiska*  b  lią  saaadza  i  j<  dnakże  zdania  ji  go  nśy- 
t  toczne,  si\l  wdzięczn]  i  powabny,  zgoła  następnym 
c  po  pii  rwszyi  b  nazwać  się  może.  » 

.  srogi  \  i  <  r i  prawodawca,  rfoŁył  dzieło  o 
przepisach  obyczajności,  i  zawierało  do  trzech  tysięcy 
wierszy,  ..I    do  czasóa  naszych  nie  doszło. 

Aratus  pi>.af  ryim  astroBomiczny,   który  pod  tyto> 
ni.  nón  .    Jan   K'..  banowski    |  • 
i  znajduje  sią  w  dzii ! 

:    .1,1    DOI!    III    I 
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de  Oralore  czyni  wzmiankę  •.  i  iż  lubo  w  nauce,  o  której 
«  pisać  przedzięwziął  nie  był  biegłym,  kształtnemi  je- 
«  dnak  wierszami  rzecz  wyłuszczyl  •.  »  —  Conslat  inter 
doctos,  hominem  ignarum  Aslrologiae,  ornalissimis  atque 
oplimis  versibus  Aralum  de  coelo  stellisąue  dixisse. 

Nikander  z  Kolofonu,  według  powieści  Kwintyliana, 
pisał  o  sztuce  lekarskiej,  i  o  ziemiańslwie. 

Wirgiliusz  w  Eneidzie  naśladowca  Homera,  w  sielan- 
kach Teokryta,  zrównał  mistrzom  •.  w  xięgach  ziemiań- 
stwa  przewyższył  popizeJnila  swego  Hezyoda.  Rodzaj 
tego  rytmu  jedynie  na  gospodarstwie  zasadzony,  podzie- 
lił na  cztery  części.  W  pierwszej  zastanawia  się  nad 
siejbą  i  żniwem  •.  w  drugiej  nad  obchodzeniem  się  z 
drzewy  i  roślinami,  mianowicie  z  winnica.  -.  w  trzeciej 
nad  hodowaniem  i  użyciem  bydła  :  w  czwartej  opisuje, 
jak  się  z  pszczołami  obchodzić  należy.  Te  cztery  za- 
miary dzieła  swojego  na  pocza.tku  obwieścił. 

Quidfaciat  łaetas  segeles,  quo  sidere  terram 
Vertere  Maecenas,  ulniisque  adjungere  viles 
Coweniat;  quae  cura  boum,  quis  cullus  habendo 
Sitpecori.  apibus  quanla  experientia  parcis, 
Hinc  canere  incipiam. 

Xięgi  Georgików  albo  ziemiaństwa  najdokladniejszem 
są  Wirgiliusza  dziełem,  zwłaszcza,  iż  rzecz  trudną  ku 
rytmowaniu  przedsięwziął,  a  tak  umiał  przepisów  wiej- 
skich niezgrabną  z  pozoru  prostotę  okrasić,  iż  nawet 
miast  mieszkańcy,  mimo  odrazę  od  takich  zabaw,  znaj- 
dują w  tern  czytaniu  nieporównaną  słodycz.  Przez  lat 
siedem,  jak  sam  wyraża,  zatrudniał  się  tern  dziełem,  i 
znać,  iż  korzystając  z  miłego  w  Neapolu  i  okolicach  jego 
bawienia,  miał  sposobność  do  jak  najdokładniejszego 
wydoskonalenia  rytmów  swoich. 

Lukrecyusza  poema  o  przyrodzeniu ,  de  rerum  natura  : 
szeroce  rozwodzi  zdania  iilozolów  szkoły  Epikura,  uwła- 
czającej najwyższej  Istnosci ,  jakoby  żadnej  pieczy  o 
świecie  nie  miała.  Gładkim  wierszem  rzecz  trudną 
obwieszczając,  niepospolity  dał  dowód  dowcipu  i  wy 
twornosci  swojej.  Ale  skaził  sposobu  pisania  zaletę  niego- 
dziwym zamiarem.  Poczciwe  ojców  naszyci)  pióro, <nie 
jęło  się  tego  tłumaczenia ,  i  prawie  sam  tylko  Lukre- 
cyusz,  ze  wszystkich  pisarzów  łacińskich ,  w  naszym 
języku  nie  zyskał  przekladacza. 

Sztuka  Rymotw  orska  ,  Ars  poelica  ,  Horacyusza  ,  w 
rodzaju  swoim  nie  tylko  wyrównywa,  ale  przez  istotę  i 
osnowę  rzeczy,  w  ważności  przenosi  inne  tego  wielkiego 
rymotworcy  dzieła.  Pierwszy  on  po  Arystotelesie  o  ry- 
molworslwie  rzecz  uczynił  :  ale  że  nie  zdało  mu  się  me- 
todycznem  ułożeniem  w  dzięk  wiersza  przytłumiać,  zwy- 
czajem swoim    rzecz  w  rozmowie   zamknął,   w   której 
prawidła  obwieszczając  dokładnie  i  zwięzłe,  co  przedsię- 
wziął, wykonał.  «  Zaczyna  w  powszechności  od  ułożenia, 
«  iżby  części  zgadzały  się  z  pierwiastkowym  zamiarem. 
a  Przystępuje  zatem  do  wyboru  rzeczy,  nad  którą  za- 
«  stanowić  się  chcemy,  i  do  zastanowienia  się  nad  lem, 
«  czyli  zdolne  siły  do  uskutecznienia  tego,    na  co  się    I 
«  odważamy.  Godzi  się,  gdy  wyciąga  potrzeba,  utworzyć    j 
«  słowo,  byle  było  zdatne.  Homer  pierwszy  dał  przy-    | 
o  kład  wspaniałego  wiersza  :  iunych  poziomych  rodzajów 
«  wynalazcy  nieznajomi. » Przystępuje  żalem  do  prawideł    i 
dramatycznych,  i  takje  co  do  tragedyi,  jako  i  komedyi,    ' 
obwieszcza.   «  Nie   dosyć  na  tern,  iżby  wiersz  był  brz-    \ 
«  miący,  trzeba,  iżby  rzecz  była  powabna  i  czuła  ;  chcesz 


»  wzbudzić  do  płaczu,  płacz  sam,  a  łzy  wycisniesz.  Trze 
«  ba  się  przeistoczyć  w  osobę,  którą  wydawać  i  stawiać 
«  na  widok  chcemy.  Niech  więc  Achilles  będzie  sniia- 
«  łym,  dzielnym,  nieubłaganym,  Mcdea,  srogą,  lxion 
«  zdrajcą,  Orest  w  rozpaczy.  » 

«  W  rytmie  bohatyrskim  nie  należy  się  zżymać  na 
«  pierwszym  wstępie  j  raz  się  powziętego  zamiaru  trzy- 
«  mać  i  ciągle  do  końca  zmierzać.  W  opisaniu  ludzi 
«  mieć  w  zgląd  baczny  na  wiek,  stan,  skłonność  i  na  inne 
«  rozmaite  okoliczności  ,  które  między  nimi  czynią 
«  różnicę,  a  te  scisle  uważane  i  określone,  gdy  pisarz 
«  obwieści,  pewnie  słuchającym  dogodzi.  Co  w  innych, 
«  to  i  w  satyrze  zachowywać  należy,  iżby  jak  najrzetel- 
»  niej  charaktery  określone  były,  i  to  każdy  działał  i 
«  mówił,  co  mu  najbardziej  przystoi.  » 

«  Nie  dość  wiersz  pisać  •.  trzeba,  iżby  był  dobrym,  a 
«  zatem  użyć  nad  pisaniem  jego  czułości  i  pracy  : 
«  trzeba  mieć  przy  wiadomości  rzeczy  ,  przyrodzoną 
«  zdatnosć.  Wdzięk  jest  dobry,  ale  użyteczność  lowa- 
(i  rzyszyć  mu  powinna.  » 

«  Dwa  są  Rymolworców  zamiary  •.  uczyć  i  podobać 
«  się,  len  najlepszy,  który  naukę  z  zabawą  łączy.  • 

«  Zupełna  doskonałość  nie  jest  udziałem  człowieka  : 
o  dosę  na  tern,  iżby  dzieło  jak  najmniej  miaio  w  sobie 
ł  zdrożnosci ,  a  wówczas  dojdzie  zamiaru  swojego. 
«  Inne  kuuszta  mogą  być  mierne,    Ryinolworstwu   tu 

•  się  nie  godzi ;  trzeba  więc  nie  spuszczać  się  na 
«  własne  zdanie,  ale  szukać  rady  biegłych  w  rzemicsle, 
a  a  naówczas,  gdy  bezwzględnie  osądzą,  głos  wznosić, 

•  lub  zamilknąć.  > 

Naśladowcą  w  pisaniu  o  kunszcie  rymolworskim  Ho- 
racyusza,  był  V\  ida  :  na  trzy  części  podzielił  dzieło  swo- 
je. W  pierwszej  zaczjna  od  tego,  jak  r\molworea  spo- 
sobić się  ma  do  kunsztu  swojego,  czytaniem  osobliwie 
starożytnych  pisarzów.  Jak  z  nich  korzystać,  iżby  im  w 
czasie  wyrównał ;  stąd  bierze  pochop  do  obwies/czei-ia, 
jak  sie  rymolworslwo  wszczęło,  jak  coraz  wzmagało, 
jak  nakoniec  przyszło  do  wydoskonalenia.  W  drugiej 
części  zastanawia  się  nad  wynalazkiem,  ułożeniem  rze- 
czy ,  a  najznamieniciej  nad  rodzajem  bohatyrskiego 
rytmu,  kiory  zdaje  się  być  najpierwszym  celem  dzieła. 
Trzecia  część  daje  prawidła  stylu,  ułożenia  gładkiego 
wierszów,  ich  brzmienia  wdzięcznego,  i  klórcby  naśla- 
dować mogło  muzycznym  sposobem  wzruszenia,  które 
obwieszczają.  W  tern  dokonaniu  dzieła  swojego  , 
najdokładniejszym  zdaje  się  być  Wida  ,  i  jak  poprze- 
dników przeszedł,  lak  i  od  następnych  przewyższo- 
nym nie  został.  Łacińskim  wierszem  pisał,  i  jak  Ho- 
racyusz  do  Pizonow ,  tak  on  do  synów  Franciszka  króla 
francuzkiego,  mowę  obraca. 

Umiał  korzystać  z  przykładów  i  prawideł  Arystote- 
lesa, Horacyusza  i  Widy,  sławny  francuzki  Rymolworca 
Boileau,  wydając  na  świat  swoje  sztukę  rymoworską.  Z 
Arystotelesa  wziął  pierwsze  zasady,  z  Horacyusza  ży- 
wość i  wdzięk,  z  Widy  ułożenie,  i  tym  sposobem  dzieło 
użytecznem  i  wielce  milcm  uczynił.  Na  cztery  części 
rozdzielone  jest  jego  poema  ;  w  pierwszej  zaczyna  od 
tego,  iż  nadaremne  są  usiłowania  chcącego  wiersze  pi- 
sać ,  jeżeli  mu  do  tego  przyrodzenie  nie  dało  spo- 
sobności. Styl  powinien  być  łatwy,  ale  bez  upodlenia, 
przyzwoity  do  rzeczy,  i  roztropną  między  przysadą 
a  zbyt  potocznem  sposobu  mówieniem,  trzymającym 
miarę.  Śpieszyć  się  w  robocie  nie  należy,  a  na  to  mieć  j 
baczność  ,  iż  się  rzecz  do   pow  szechnosci  sądu  poda  :    ; 
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należy  do  rad]  prawych  poenawa 

W  drugiej  i   je  rozmaite   Rymotworstwa 

rodzaje,  i  każd'  mu  oznacza  prawidła. 

W  trzeciej  /as-lai.auia  >ic  i.atl  dziełmi  dramalyi  mcmi. 
bohaterskich  rytmów,  i  każdego  a  szczc- 
szacunek  ozi 
w      tartej  daje  powsiechne  rady,  jak  nie  i 

5 wojem  zdai  pochlebców  się 

Btrzedz,     -  mówić,  i  czytaniem  własnej  prac] 

:iie  inuych    nie  utrudniać  :  zazdrością  się  i  ie 

wyrazów  i  pisa  takowych  wystrzegać  sie ,  kto- 

reby    mógł]    obyczajność   obrażać,    lub   cudzej   sławie 

uwlo> 

Pope  Augickzyk  napisał  poema  o  Kr\t\ee:  dzieło 
lo  tchnie  duchem  Rymotworstwa ,  i  prawidła  najdo- 
kiadniejsze  równie  z  wdziękiem,  jak  i  z  największą 
roztropnosth  podaje. 

>h   miar  jest    niesbyl   dawno  wy- 
szła Sztuka  rymolworcza  Franciszka  Dmochowskiego: 
dokładnie  i  wdzięcznie  przewiódłszy,  co  dawniejsi  mó- 
<•  do  narodowego  Rymotworstwa 
przydał  «. 

Yanierius  zakonu  Jezuitów,  gładkim  wierszem  l.i- 
cińskim  uemiaństwo  wydal  pod  tytułem  i  Pradium 
ruslicum  .  rzecz  na  szcsnasi  ie  części  .  albo  pieśni  dzieląc. 
.romadzenia  znakomity  pisarz.  Pa- 
pin wydal  poema  o  ogrodach  ,  równie  szacowne,  jak  i 
pierwsze. 

Pózniejszemi  czasy,  a  tyjący  jeszcze  dotąd  Delille 
ogród  wybornym  rytmem  opisał. 

5    IV.     0    SlTVR\rH    I    F.PICBlMMłTłrłl. 

sają  niektórz]  rodzaju  rytu 

inktyczoych  Satyry,  jednakże  mniej  «lo  nich  zdają  sit 
rad  przywarami  obyczajności  bardziej,  niieli 
innemi  rzeczami  zasad/nne. 

iwiastka.h  >at\ra  rłączona  hvła  z  Komedyą ; 
gdy  albowiem  aktorowie  w    rozmowach   umyślnie  na  to 
b,   naganą  swoi* .   ohyduli    </ 

li.  iż  lię 

przybrani  w 

po«ta<i  satyrów  inni  aktorowie    pieśniami  dowcipnie, 

cypłiwiej 
■ni  rwać 
i.akrinif.    od!  1  jIum  Ii 

stafy  sie  Otobnym  rytni« .w    ■ 

-i\ranu  byłj   owe  i  pśai wiaslkón 
rozmów.  t  dramatami  wieków 

innemi  J<  dnooi  /mk  w   Fu- 
sie. 
Horacyosz  tak  ol  ry  opisał; 

\on  e?o  innrnnln  U  dnmmanlia  nnrmr.a  mlum 
ferbaąue,  Pitemu,  Salimrum  icnptor  amabo, 
.  00  di/ferre  colon , 

.  ume  hrjuntur.  nn  audaj 
P-  thitu  ,emunclo  lucrata  Simone  lalmlum  • 
Ancutloi.famu!  ui  alumm. 

dla  mnie   wspoi 
■•d     vi  ido«kor»»t<-niri 


10 Jictum  carmen  «v/«nr,  ul  riti  M 
mam,  sudrt  mmkmm^/nutrmęm  la 

•  islam  :  tantum  t*nn  jmneturwęm m 
Tantum  de  medio  tumptis  accedu  liouons. 
SUmt  ahumoB*  oatwem,  RMyiMliot,  I 
Im  ie/iw  tfmssii  tranu <?<•  penc  fur 

Aut  nimium  tcncrisjtnencntur  icr.ubus  uuquam  , 
Aut  i  ni  munda  crej>enl  ignomiuiosa-iuc  dicta, 

■  Gdybym  ja  Satyr]  pisał,  nie  czyniłbym  lego  z  ia> 
debym  mc  tastanawtai  i  nad  lem,  on 
■  mówię,  i  nad  temi,  którycb  ku  mówieniu  przywodzą. 
Pospolitegobym  użył  sposoba  a  obwiestczeniu 
1    ■  czy,  iżby  każd]  mniemał,  i/  to  samu  ucz] 
:    c  zdoła,  a  jednak  g<Mi\   mu  przyszło  dotrzymać,   00 
«  mniema,  ■atpocźłby  siej  należycie,  .1  mami  bei  skutku. 
(      Satyr,  kini\  .'  laaa  wychodzi,  po  leśnemu  mówi 
1  inaczej  czyniąc,  nic  pokaże  się  lem,  czem  jeet,  ale 
«  tak, jakbym  goja  niegodnie  przybrał.  • 
Greckich   osobnie  pisanych  Satyr  nie  mani'.,   albo 
j  jeżeli  były  jakie,  rak  naaaych  nie  dosiły  i  niektóre,  j.ik 
się  wyżej  rzekło,  pr/y  sztukach  dramatycznycb  zostały 

I    ułomki. 

Zamiar  Satyry  na  pierwszym  wstępie  dobrte  i  rwięsle 
I  ustanowi!  Juwenalia,  aaówiąc :  Co  czynią  ludzie,  co 
1    •  pragną,  czegoaię  boją  1  złość,  radość,  rozmowa,  tbio- 

t   rem  jest  mojego  dzieła.  ■ 

Quidquid  agunt  hominet,  rotum,  timor,  ira,  roluptai, 
(.audia.  duwnut  notlriestfarrago  libelli. 

l>tot  1  Satyr]    i  celem  jeet  uakramiaó  bronią  żartu 

dowcipnego  aieprsyzwoilości  i  zbrodnie  j  niegodiiwem 

mi  jej   użyciem  targanie   aię   na   obyć  taj  noto, 

I  udaą  sławę,  ■  co  najokropniejsi  i  jest  rzeczą,  na  święta 
religii  ustaw\  i  obowiązki.  Może  Satyra  rosśtni 
owaaem  powinna,  ab-  bei  cudacy  szkód]  1  eaówczaa  al- 
bowiem  itawsz]  ii<  potwarzą,  mimo  gładkosi  i  dowcip 
pisarza,  nia  chwał]  naśladowania,  ala  wagardj  ikarj 
przj  kładnej  godna. 

Liwioai  andronik  Greczyn  aa  I  kich  ia> 

tyrj  omieactł,  la  ■lliimiiwi,  które  pierwsze  od  Toskan 
powzięli,  1  które  Saturami   na/wano.    poapolicic   od 

ludu    Śpiewane    l>\K.     .Nazwisko    >atura    pochodziło  Ctd 

si.i.i.u  ktoriin   10/niaitf  raeci]  bogom 

k>i  .  /.  1  - k  1 .1  < J .1 1 1 r >    .1  'a  pierwsza  tak  toskańskie  pieśni , 

pac  Enniueza  i  Pakuwiusza  rytmy,  nie  miał] 

•v  snliK    ułożenia,  dlatego  to  cnamie  zyskały. 

Lucj  liuu  odważ]  I  aię  1  v  1  m    pisa 

osobliwy  satyry,  i  nadał  jej  kształt,  którego  ij<  dotąd 

I I  /\  ma. 

0  mm  Ho  1 1  ci  n  takowe  daje  świadectwo 

;.ik  <Ii.m<  ip  oka/..  .  iżby  nie  szkodziła 
■  tkliwym  bodż<  i  m  prawdi 

Locyl  I  '"•' 

lae  n, 
aarał  pokornej  cnoci<  przewodząc*  złoto, 

1  /dtaj.  ..w   ||  boi  1 

1 1  -/a  t-  boa  dw  bi  ni  »i- 1  k •  ■ 

1    «  t.  m  wj  -  "Ł» 

Li., 1  %  ,  I,     nr   ; 

dowci| 
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tak  często,  jak  naśladowcy  jego,  tej  naganie,  ale  że  dal 
zły  przykład,  a  ten  wielce  powabny  dla  sławy  i  wziętosci, 
którą  i  u  współczesnych  i  u  następnych  zyskał,  spra- 
wiedliwie z  tych  miar  obwinionym  być  powinien. 

Persyusz  równie  wytworny,  mniej  jednak  łagodny  i 
ujmuja.cy  wdziękiem  rytmu  niż  Horacyusz,  zwięzłością 
i  mocą  wyrazów  ostrzej  dojmuje. 

Juwenalis  wskrós  przejęty  niepohamowanej,  a  po- 
czciwej chęci  zapałem,  na  wzór  gór  palnych,  rzuca 
żarzyste  wyrazy  swoje.  Zdaje  się  przymuszać  do  cnoty, 
nad  której  upadkiem  boleje  ,  a  powstaniem  prawie 
rozpacza. 

Niebezpieczne  Satyryków  rzemiosło  zdawało  się  usta- 
wać, gdy  go  wskrzesiły  późniejsze  czasy.  W  krajach 
Włoskich  miało  wiele  tak  wierszem,  jak  prozą,  pi- 
sarzów  :  wodzem  ich  był  ów  sławny  bezczelnością 
Aretyn,  któremu  się  monarchowie  opłacać  musieli. 
Erazma  Roterdama  pochwała  głupstwa  i  rozmowy,  w 
liczbie  pism  satyrycznych  liczyć  się  mogą. 

We  Francyi  pierwszy  ułożoną  na  wzór  dawny  Satyrę 
wskrzesił  Regnier,  w  tern  naganny,  iż  lubo  oszczędzał 
osoby,  zbyt  jednak  w  bezwstydnych  opisach  i  wyrazach 
wykraczał  przeciw  prawom  obyczajności.  Nie  pamiętał 
ten  z  innych  miar  szacowny  pisarz  na  to,  iż  kto  w  in- 
nych przywary  upatruje,  im  bardziej  się  nad  nich 
wznosi,  tym  usilniej  strzedz  się  powinien,  iżby  sam 
im  nie  podpadał. 

Boileau  po  dawnych  najpierwsze  miejsce  trzyma 
między  satyrykami.  Sam  się  albowiem  przyznał  w  na- 
pisie pod  swoim  obrazem,  iż  chlubił  się  z  nasladowstwa 
Horacyusza,  Persyusza  i  Juwenala.  Nierówny  jest  w 
satyrach  swoich  ,  późniejsze  czynią  uszczerbek  sławie 
jego.  Nadto  zacieczony  w  zapale,  z  innych  miar  chwa- 
lebnym, gdy  brał  za  cel  poprawę  obyczajów,  i  nabranie 
poloru  w  naukach,  w  tern  wielką  popełnił  zdrożnosć,  iż 
pod  pozorem  krytyki,  nadto  jej  granice  rozpostarł,  i 
)  równie  jak  podłym  w  pochwałach  ,  stal  się  okrutnym 
w  naganianiu. 

Jak  wiele  innych  rodzajów  rytmów,  tak  i  ten  winni- 
śmy Janowi  Kochanowskiemu.  Jego  Satyr  Zygmuntowi 
Augustowi  przypisany,  poprawiając  skażone  obyczaje, 
zachowuje  to,  co  przykazał  Horacyusz,  właściwy  swój 
sposób  mówienia.  Jakoż  gdy  mu  się  snadź  nie  podo- 
bało ,  iż  go  tern ,  czem  się  ukazował ,  śmiał  mienić 
pisarz,  znudzony  zbyt  długą  przemową  nie  dał  jej 
dokończyć. 

Ale  już  mnie  sam  rogiem  po  grzbiecie  zajmuje, 
Teszno  go,  że  swej  rzeczy  dawno  nie  sprawuje. 

Satyry  Opalińskiego  szacowne  są,  objawiając  przy- 
wary zwyczajów  krajowych,  które  godne  były  nagany, 
więcej  jednak  z  zamiaru,  niż  ze  sposobu  wykonania  ł. 

Istota  Epigrammatu  jest  :  mysi  dowcipną  zwięźle 
obwieścić.  Powinien  być  ten  rytm  jasnym,  krótkim  i 
ważnym  tak  dalece,  iżby  ujęty  był  czytelnik,  i  wdzię- 
kiem i  dokładnością. 

Rzadki  rymotworca  był,  któryby  takowych  rytmów 
po  sobie  nie  zostawił  :  są  i  w  Homerze,  a  innych  na- 
stępnych wielkie  mnóztwo,  grecka  Antologia  w  sobie 
umieszcza. 

i  Do  historyi  Satyr  należy  przydać  satyry  Naruszewicza, 
a  szczególniej  samego  Krasickiego,  które  go  w  rzędzie  najle- 
pszych satyryków  dawnych  i  teraźniejszych  kładą.  Przypisck 
F.  Dmochowskiego. 


Marcyalis  najznakomitszy  w  tym  sposobie  pisarz, 
najlepszą  sam  o  sobie  dał  powieść,  gdy  na  wstępie  do 
zbioru  swego  takowe  o  nim  dał  świadectwo. 

Sunt  bona,  sunt  ąncedam  mediocria  sunt  malaplura. 

«  Są  dobre  ,  są  niektóre  mierne  ,  jest  złych  do- 
«  statkiem.  » 

O  czem  zas  nie  czyni  wzmianki,  nie  zawadzi  przydać, 
iż  zeszpecił  pisma  swoje  podłem  kadzeniem  Domicyana, 
a  bardziej  jeszcze  bezwstydnemi  wyrazy. 

Auzoniusza  Epigrammata  mają  swoje  zaletę,  a  nie- 
które dowcip  i  zwięzłość  niepospolitą. 

Jan  Kochanowski  zostawił  Fraszki;  znajdują  się  mię- 
dzy niemi  dowcipne  i  ważne,  ale  są  też  mniej  przy- 
zwoite i  niegodne  mieścić  się  w  dziele,  które  się  od 
Psałterza  Dawidowego  zaczyna. 

Sarbiewski,jak  prawy  naśladowca  Horacyusza,  równie 
był  Marcyalisa,  z  tą  różnicą,  iż  gowzdrożnosci  nie  naśla- 
dował. 

Wiele  jest  pisarzów  naszych  w  tym  rodzaju,  najobfi- 
tszy  Wacław  Potocki  :  równej  jednak,  jak  i  wyżej  wspo- 
mniony  Jan  Kochanowski  podpada  naganie. 

§  V.   O  Sielankach  i  Elegji. 

Sielanka  od  sioła  albo  wsi  w  języku  polskim  wzięła 
nazwisko  :  jakoż  jest  opisaniem,  albo  raczej  wyobraże- 
niem życia  pasterskiego.  Ten  rodzaj  rytmu  prosty,  ale 
wdzięczny  i  czuły,  naśladując  BoaJa,  kształtnie  w  sztuce 
swojej  rymotworskiej  opisał  Dmochowski. 

Jako  młoda  pasterka  w  piękny  dzień  wiosnowy, 
Wykwintnemi  strojami  nie  obciąża  głowy, 
Ani  pereł  na  śnieżnych  piersiach  rozpościera, 
Lecz  na  kwiecistein  polu  ozdoby  swe  zbiera, 
W  których,  choć  niebogato,  przystojnie  wygląda  ; 
Każdy  jej  chętny,  każdy  ją  chętną  mieć  żąda  ; 
lak  się  piękna  w  swym  toku,  w  okrasie  niewinna  ; 
Doskonała  Sielanka  wydawać  powinna. 
Kazi  ją  słów  nadętosć,  styl  górny  oszpeca  : 
Szlachetna  skromność  zdobi,  przyjemność  zaleca. 
W  słodkie  wdzięki  przybrana  mile  głaszcze  uszy, 
I  nigdy  naslrzępionym  wyrazem  nie  głuszy, 
Wszystko  w  niej  prosto  idzie  :  sam  głos  przyrodzenia, 
I  zdobić  i  ożywiać  ma  pasterskie  pienia. 

Sielanki  mają  między  sobą  różnicę  ;  pierwsze  są  te, 
w  których  jeden  opowiada  zdarzenia,  których  był  świad- 
kiem, albo  które  powziął  z  cudzej  powieści,  takowe 
niekiedy  wznoszą  się  nad  właściwą  sobie  prostotę  i 
zbliżają  się  do  rytmów  bohatyrskich.  Drugie  zasadzają 
się  także  na  powieściach,  ale  sposobem  rozmowy,  gdy 
jeden  pasterz  drugiego  zagaduje,  a  ten  mu  odpowiada- 
jąc ciekawość  jego  uspakaja  :  naówczas  do  rodzaju  dra- 
matycznego wiersz  pasterski  się  zbliża.  Trzeci  rodzaj 
zawiera  w  sobie  zwyczajne  stanowi  wiejskiemu  rozmo- 
wy ,  a  w  nich  częstokroć  pisarz  wdzięcznych  okolic, 
gajów,  strumyków,  nizin,  gór,  opisanie  umieszcza,  i 
bawi  czytelnika  niewinnych  życia  wiejskiego  rozrywek 
opowiadaniem. 

Między  Grekami  w  pisaniu  Sielanek  najsławniejszym 
był  Teokryt :  jedne  z  nich  naśladował,  drugie  przełożył 
Szymonowicz,  i  lubo  zdaje  się  dawać  mu  nad  Wirgi- 
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liuszem  pierwszeństwo:  w  tern  mu  sio  jednak  tylko  na- 
leży, iż  sit;  bardziej  zbliż  vi  iło  celu  zamierzonego  w 
w  prostocie  wiejskiej.  NYirgiliusz  co  u  wytwoneeci 
;/i.  Niepoślednia  jednakie  jest  to  pochwalą 
TeokrUa.    iż    Ściśle    zachował,    lubo    mniej   po/orną  W 

u  j  oiezgrabności  wieśniaków  nieukłedn 
szczyuo  je>t  «  powszechności  Greków,  i/  się  ścisłej  od 
innych  tr/\mali  przyrodzi  tnie,  i  Stąd  pochodzi,  iż  trwa- 
lej do  siebie  czytelników  przywiązują,  ba  im  bardziej 
poznani,  tym  więcej  nabierają  szacunku.  Doszłych  do 
oek  lcokr\ta  jest  trzydzieści. 
Sielanki  Meechnsa  i  Hijona  w\  pracowansze  sąniżli 
Teokryla.  i  lem  samem  go  nie  doihodzą;  naillo  sie.  w 
uich  kunszt  wydaje,  ich  /.is  past.-r/ow  dosyć  rzadkie 
rozmowy  lak   są  uczone  i  wykwintne,   iż  tam  lemem 

przestają  być  wiesniackiemi.  Szaiowne  są  z  wyrazó* 
swoiih.  aleby  raczej  do  innego  rodzaju  rytmów  należeć 
powinny. 

\  'msz  w  Rukolikach  swoich  złączył  kunszt  z 
przyrodzeniem  :  i  lubo.  jak  się  już  w\ż.j  rzekło,  nie 
reokryta  w  pierwszym  sielanek  zamiarze,  i 
innych  miar  godne  piorą  swojego  dzieło  zostawi!  po- 
tomności. Horacynn  trudni  do  wyiożeaia  na  inny 
język  dal  sielankom  Wirgiliusza  pochwalę  ; 

Molle  aląue  facelum 
-■Ho  annuerunt  gaudentes  rurę  Cameiuc. 

Jakoż  są  w  nich  takie  wyrazy,  iż  zdaj  i  się  przenosić 
na  miejsce  opisane  zdziwionego  czytelnika:  słodko  brzmi 
w  uszach  wdzięk  łagodnych  powieści  jego,  i  zawsze 
zostaw uji  po  sobie  przyjemną  czułość. 

jeżyka  francuzkim  Bielanki  Segraia,   Rakana  i 

Fontenella.  ale  zb\  t  w\kwinlne  i  dowcipne,  oddalają  się 

» 

unwi<  7  na  w  7<. i  Teokryta  pisał  Sielanki  swoje. 

u  dliwie  |  i'  rwszość  u  nas  w  tym  rodzaju 

.  /      rył  wdzięk  s  prostotą,  i  rzecz  do- 

| 

Zimr.r  .  lubo  nie  doi  hodi  i 

U     tMllŻ< 

rodzaj 

Narui  iraszka,  wieli  e 

miłv  i  tkliwy .  Sit  lam  k 
pisarzami  ocnai  za  ' . 

arii  ko  sprawił  dliwie  w  naj« 

u    powinii  i.  ta,  iz  cel 

wiersza                       nitowania  cnoty,  i  pełnienia  naj- 

i  jest   z  istoty  swojej  nai 

go  wyraża  po 
i  uczuciu  poi 

/  ersibui  impanter  junrln  auerimonia  primum. 
Post  euam  ntcluia  esl  roń  lente/Uia  compot. 


kó*r  przykład  jej  znajduj'   aja  w  Rijr.i 
lito  lin  i  narzekania  u  grobu  Adonisa  i  ' 


•     •  •      .  .    i 

: 

•    rgo- 


Dafnisa  śmierć  \A  irgiliuaa  «  sielankaob  rytmem  ele- 
giackim  okreslit. 

Tybalia  i  Propareyaan  RIegie  tchną  i 
fością.  Owidyusa  lubo  łagodnie,  zbyt  jednak  ro 
aż  do  uprzykrzenia  n.ir/eka. 

.lana  Kochanowskiego  Treny  nad  śmiercią  ulubionej 
Urszuli,  tak  s.i  tkliwe  i  wskroś  przenikające,  i/l>\  ją 

bezpiecznie   U   przykład  tego   rodzaju  wiers/ów   podać 
można  '  . 


L   VI.   0  ArotoGi 


i  Ai.no  haikach  i  rowirsr.iAc  n. 


Rajka  sama  w  oznaczeniu  swc.je-m,  r/cm  jest  w  istocie, 

daje  do  poznania.  Jestto  powieść  zwierzętom  pospolicie 
prsy wieszczona,  ażebj  /  ich  przykładu,  lub  mówienia, 
nieznacznie  do  siebie  prtystosowaną  naukę  ludzie,  kio- 
i/y  je  czytają,  lud  słyszą,  brali  :  wszczęła  siew  wschod- 
nich krajach,  gdsie  pospolicie  rząd  oajwyższi  w  reku 

się  jedyuowladi  i«w  mieścił.  Gd]   więc  obawiano   lią  pro. 

wdą jawnie  obwieszczać,  użyto  podobieństw  w  bajkach, 
ab]  przynajmniej  tym  sposobem,  jak  rządzonym,  tak  i 
rządzącym,  była  dogodna. 

Rajka  powinna  być  krotka  .  jasna,  i  ile  można  za- 
chować prawdę.  Z  tego  powoda  ów  wyrok  Boala)  «  iż 
t  sama  prawda  jest  konieczną,  i  wszędzie  być  powinna 
«  a  nawet  i  w  bajce  i  •  będzie  z.as,  gdy  się  rseCI  i  do 
miejsca,  i  do  czasu,  i  da  rozmawiających,  lub  czynią* 
cych  należycie  i  dogodnie  przystosuje.  Do  miejsca,  gdy 
się  naprzyklad  lew,  słoń ,  lub  niedźwiedź  a  puszczy  OM 
WŚrÓd  miast,  lub  wsi  ukaże  do  czasu.  gd\  zamiast  krot- 
kiego  działania,  historya  przeciągła  opowiadać  siej  Dla 
bodzie;  do  czyniących,  lub  rozmawiających,  gdy  sie 
każdego  przyrodzenie  ściśle  objawi.  Lea  temczem  je.st, 
być  powinien,  mężnym, wspaniałym  :  słoń  roztropnym] 
wilk  żarłoczn)  m  ■.  Ii»  frantem  i  sdrajcą. 

Powieść  powinna  być  jak  najprostsza,  zgoła  jakową 
pospolicii  gmin  w  opowiadaniu  między  lobą zachowuje  i 
roztropność  jednak  piszącego  wytrzebi  /.  niej  niezgra- 

bliosr. 

O  Bzopii  różne  są  wieści ;  Dajpowszechniejsza  Frygią 

mu   za  ojczyznę  uazaacza.  Pominąwssj  o  pisarza  ro- 

zazaiti  idaoia,  to  pewne,  iż  bajki  jego  pierwszemi  są  w 

rodzaju  rwoim,  i  lubo  nie  wierszem  pisane,  że  niezliczo* 

nych  i  tłaoiaczeń  i  nasladowań  były  przyczyną,  iprewie* 

ii.i  czele  tego  rodzaju   pisma  kłaść  powinny. 

Ciągłem   wieków   nwielbieniem    ipoważnione,   innego 

a  i.  i.i.i  siej  nad  sobą  oie  poti  u  baj  \. 

Pedr  pierwszy*międzj  Łacinnikj  bajki  Ezopawścl* 

słym  rytmie  zamknął ;  zwięzłość  jego  wiela  dokładna  i 

trudna  do  naśladowi 

Pi  /.  izły  wiek  wydal  ji  dynego  w  tym  sposobie  pisarza 

ine.  Nie  mówii  tego,  iżbj  i  innych  wielu  nia 

było,  ale  go  żaden  nie  tylko  nie  |  nawotw 

■nie  z  min  położony  l'\<    nii   może.  Niewypo* 

wiedzianą  prewdziwoś)  mają  a  sobii  jego  bajki,  a  zetem 

w. i/i'  k  <  or.i/  nowy  *. 

mopp    tu    nir    ••  1  ' 

i\  taalam      Pow  i   l   aa  n  ■' 
5ąU>  dziel 

Pru/mek  /•'    I>>nn<  h<,u 

..Mr.ll.vrir    d wielbi* 

■ 

/     /' 

chowtin*gO 
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§.     VII.     O    DZIEŁACH     DRAMATYCZNYCH. 

W  przyrodzeniu  jest  człowieka  lubić  powieść  o  prze- 
szłych rzeczach  :  tej  zas  jeżeli  i  wielość  opowiadaczów, 
i  sprawność  udania  i  ubiór,  jaki  był  wówczas,  i  wyo- 
brażenie kunsztowne  miejsc,  na  których  zdziałane  były, 
towarzyszy  ;  takowe  widowisko  zaostrza  ciekawość ,  i 
powiększa  uczucie. 

Jak  wszystkich  innych  nauk  i  kunsztów,  tak  i  sztuk 
dramatycznych  słabe  i  niezgrabne  były  początki.  Tespis 
niejaki  u  Greków  na  wozach  przewoził  aktory,  i  gdzie 
się  zatrzymywał,  sposobem  rozmowy,  albo  dyalogu  ob- 
wieszczał proste  i  tchnące  dzikością  czasów  pierwszych 
powieści  i  żarty  : 

lgnotum  tragicoz  genus  invenisse  Camence 
Dicitur,  et  plauslris  vexisse  poemata  Thespis, 
Cuoeanerent  cagerentque  peruncti  fcecibus  ora. 

Dzieła  dramatyczne  dzielą  się  na  Komedye  i  Trage- 
dye  •.  pośrednie  złączone  z  muzyką  niedawno  nastałe, 
jest  Opera. 

Cel  tragedyi  razem  z  komedyą  jest,  powieścią  i  wido- 
kiem obwieścić  ludzkie  czyny,  z  tą  różnicą,  iż  tragedya 
bojaźń,  żal  i  politowanie,  komedya  radość  i  ukontento- 
wanie, wzbudzać  powinna.  Wszystkich  lakowych  wi- 
dowisk celem  powszechnym  być  powinno,  zachęcenie 
do  cnoty,  obmierzienie  zbrodni ;  w  tragedyi  przez  złe 
bezprawia  skutki,  w  komedyi  przez  wyszydzenie,  pobu- 
dzające do  wzgardy  i  śmiechu. 

Dzieło  każde  dramatyczne  powinno  zachowywać  w 
sobie  jedności  :  czasu,  miejsca  i  działania.  Jedność 
działania  na  tern  zawisła  ,  iżby  do  jednego  celu  zmie- 
rzały wszystkich  osób  wprowadzonych  na  scenę,  nie 
tylko  mowy,  ale  zamysły,  czyny,  intrygi  i  ułożenia. 
Jedność  czasu  całą  rzecz  w  dniu  jednym,  ile  możności, 
umieścić  ma.  Jedność  miejsca,  iżby  widok  nieinaczej 
się  odmieniał,  tylko  tak,  ile  czas  wymierzony  dostar- 
czyć temu  może.  Z  domu  do  domu,  lub  w  pole,  lub  na 
ulicę  i  rynek  może  być  przeniesienie,  ale  zawsze  tako- 
we, iżby  nie  więcej,  jak  tyle  potrzebowało  czasu,  ile 
dzień  cały  wyznaczony  dziełu  objąć  może. 

Wiele  jest  innych  jeszcze  prawideł  dzieła  dramatycz- 
nego. Nad  temi  się,  ile  szczególniejszemi ,  nie  zastana- 
wiając, dość  jest  nadmienić,  iż  ten  rodzaj  rytmu  wielce 
jest  trudny,  i  nie  wielu  takowych  sprawców  liczy,  któ- 
rzyby  w  nim  celowali. 

Pierwszy  w  Grecyi  wznios!  sposób  dramatycznego  pi- 
sania Eschilus.  Kwintylian  prawy  dzieł  uczonych  szaco- 
wnik,  tak  go  opisał  •.  Tragcediis primus  in  lucern  JEschjlus 
protulit,  sublimis  et  gravis  et  granddoąuens ,  sapę  usąue  ad 
vitium.  —  a  Pierwszy  działacz  tragedyi  Eschilus,  wy- 
d  tworny,  poważny,  wysokomówny,  czasem  aż  nadto,  o 

Sofokles  w  ściślejszych  granicach  zamknął  dzieła 
swoje  :  zbytnią  nadętosćEschila  zmieniłw  styl  należyty; 
rytm  pilnem  ułożeniem  uksztaicił;  a  w  wyrazach  tkli- 
wych pierwszy  czułe  w  słuchaczach  sprawił  wzruszenia. 

Eurypides  użył  do  dzieł  swoich  poprzedniczej  nauki 
Filozofji,  stąd  też  tragedye  jego  pełne  są  maxym  oby- 
czajności. Z  tego  powodu  gdy  je  dawano,  Sokrates  sam 
1   na  nich  bywał,  i  ucznie  z  sobą  przywodził. 

U  Rzymian  Seneki  tragedye  słabem  nader  greckich 
były  naśladowaniem. 

Naród  francuzki  sprawiedliwie  chlubić  się  może,  iż 
ten  rodzaj  pisania  wskrzesili  zrównał  Grekom.  Corneille 


naczelnik  Tragików  wzniósł  wspaniałość  i  wybór  tego 
widowiska.  Jego  dzieła  tchną  wielkością  i  wznoszą  umysł : 
wzbija  się  lotem  sobie  tylko  właściwym,  i  bardziej  za- 
dziwia, niż  wzrusza. 

Następca  jego  Racine,  przeciwnym  sposobem  bardziej 
się  na  czułości,  Diż  przerażeniu  zasadza.  Styl  jego  wv- 
tworniejszy  ma  wielką  łagodność,  i  choć  się  nie  wznosi , 
bardziej  się  jednak  niż  pierwszy  podoba. 

Crebillon,  jeśli  do  podobieństwa  malarskiej  szutki 
udać  się  przyjdzie,  we  krwi  macza  pęzle  swoje  :  ponury 
i  srogi,  bardziej  straszy,  niż  zadziwia. 

Voltaire  niekiedy  wzniosły,  ciągle  wytworny ;  zró- 
wnał się  z  poprzednikami.  Zairę  i  Alzyrę  nowym  wyna- 
lazkiem podał  ku  widowisku,  a  w  nich  wzór  i  przykład 
tragedyi  obyczajnej,  nieznane  jeszcze  przedtem  mającej 
zalety. 

Włoski  naród  nie  wydąża  dziełmi  dramatycznemi 
Francuzom  :  w  nowym  jednak  rodzaju  opery,  Meta- 
stazyusz  równego  nie  ma. 

A  ngielski  Schakespear  zawiera  w  sobie  niekiedy  godne 
największego  zadziwienia  i  uczucia  wyrazy  •.  ale  nie- 
równy w  locie,  częstokroć  przesadza  zbytniem  wysile- 
niem, niekiedy  zas  tak  się  zniża  i  upadla,  iż  pojąć 
prawie  nie  można,  aby  takie  różnice  jednego  pisarza 
były  dziełem. 

Addyssona,  Katon  Utyceński,  w  ścisłych  dramaty- 
cznej sztuki  zawarty  wymiarach,  czyni  zaletę  dowcipowi 
i  roztropności  autora. 

Komedye,  według  wszelkiego  podobieństwa,  pierwej 
nastały,  niż  tragiczne  dzieła  :  miał  pewnie  Tespis  po- 
przedników w  wiesniackiej  gromadzie,  którzy  w  czasie 
najosobliwiej  żniw,  lub  winobrań  żartobliwe  rozmowy 
ku  rozśmieszeniu  urządzali.  Twierdzą  niektórzy,  iż 
rytm  Homerów  o  Margicie,  gdzie  się  z  tego  próżniaka 
naśmiewa,  dał  przykład  i  pochop  do  następnych  ko- 
medyj,  i  pierwsi  jej  działacze  byli,  jako  świadczy  Ho- 
racyusz,  Eupolis  i  Kratynus. 

Aryslofanes  pierwszy  podał  i  wznowił,  podług  pra- 
wideł należytych  komedyą  :  obfity,  dowcipny,  miał  w 
najwyższym  stopniu  sposobność  do  rozśmieszenia,  ale 
jej  złe  używał  w  zjadły  eh  i  bezwstydnych  wyrazach. 

Menander  wodzem  był  i  przykładem  nowego  sposobu 
komedyi,  i  przyprowadził  ją  do  jej  prawdziwego  zamia- 
ru :  bacznie,  lubo  dowcipnie  powstając  przeciwko 
przywarom,  szanował  obyczaje,  i  na  cudzą  się  sła- 
wę nie  targał.  I  lubo  się  to  może  mniej  podobało, 
chciwym  takowych  powieści  słuchaczom,  urządzenie 
jednakże  dzieła,  styl  wytworny  i  dokładne  wyobrażenia, 
sowicie  nagradzały,  może  mniej  ucieszną  dla  tych  przy- 
czyn, pisarza  ostrożność  i  wstrzemięźliwość.  Plutarch 
przenosi  go  nad  Arystofana,  Kwintylian  zas  nad  wszyst- 
kich innych,  którzy  komedye  i  przednim  i  po  nim  pisali : 
alque  Ule  quidcm  omnibus  ejusdem  operis  aucloribus  ab- 
slulit  nomen,  et  fulgore  ąuodam  suae  clarilatis  lenebras 
obduxil . 

U  Rzymian,  jak  wszystko  po  Grekach,  tak  i  komedya 
nastała.  Liwiusz  Andronik  Greczyn,  ukazał  im  pierwszy 
sztuk  teatralnych  widowiska,  ale  te  w  pierwiastkach 
swoich  grube,  proste  i  niezgrabne,  stosowne  były  do 
słuchaczów.  Pierwszy-  F'lautus  dał  im  komedye,  zacho- 
wywały jednakże  piętno  dzikości  dawnej,  jak  mówi 
Horacyusz  : 

At  noslri  procui  Plautinos  et  numeros  et 
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Laudas-ere  sales,  nimium  paiienter  utrumque, 
y~e  tiicain  stulte  mirati. 

•  Nasze  pradziady  Plauta rzecz  i  rytmy  chwalili. mieli 
.-  w  tam  dosyć  dobrowolności,  a  jeżeli  rwa  - 
iedsieć  mam)  .  pochodziło  to  i  z  prostot]  . 

dosk  podobno  nniod  naganianiem  Hora- 
cyusz.  Doazł]  wieków  nasz\ch  dzieła  1'laula.  i  jeżeli 
»tylu  i  Es  krzesanej  ihwaln' nie 

można,  jest  jednakże  w  nich  dowcip,  i  doayć  atctM 
hurtobl 

Tętent yn sza dzieła  wzniósł]  komedye  u  Rzymian,  i 
echowały.  Łacina  w  nieb  joi  wy- 
doskonalona, jednos.  i  uchowane,  rseca  ciągli  i  bawiąca 
z   nauką.  Jak  wieeC*  niesie,    lak   l>\  I   >.  M\  m   Menamlra 
sztzladoz  wielo  miejscach,  z.  małą  niekied] 

odmian  \    przetłumaczył.    Nie    mamy    dziel    Menamlra. 
•  i,  <  o  tem  dostatecznie  nie  możemy. 
W  jeżyku  włoskim  najpierwsze  były,  co  do  Knmedyi 
Ibnuych  naśladowania  :  nie  wyszły  jednak  z  miernosei. 
Francuzki  naród  tak  w  tragedyi.  jak  i  w  komedyiwezy- 
ftkie  inne  przewyższył. 

na  tzele  i  narodu  swojego,  i  eo  bez.  przysady 
monie  można,  wszystkich  pisarzów  komedyi  położonym 
być  powinien.  Wzbił  dotąd  do  takiego  stopnia  ten  ro- 
dzaj pisma,  iż  ledwo  po<  blebiać  sobie  można,  iżb\  po  kio 

I  w  żartohliwosci  równa  się  z  Molierem,  w  in- 
ach  nie  jest  mu  rówien.  Toż  samo 
mówić  można  o  inszych  w  tym  rodzaju  pisarzach  fran- 
cuzkii  li. 

Y/III.   Pocrraa  AarsTornssa. 

U         -'  rytmem  pisane  to  dzieło,  ale  jest  źródłem,  z. 
I*  m  prawideł  rymot- 
worskbh  pisania  wyszły,  s  lego  więc  powoda  U 

O     ISTOCIE     STHOrwOaSTW  4. 

dzaje  rytmów  są  naśladowaniem  natury, 
ale  w  tem  naśladowania  uważać"  oal  któremi 

ranią,  a  nakoi 

.dadowaną  b] 

.  lub  muzyczne  odgłos] 

przykła- 
i  dzielniejsza  co  nasladowstwa. 
iał  na  rłyi  li.  lab  < 
■ 

M  lodzi  wystawił  nii  1 i.  EJeo- 

fon  jak  są,  Hegemus  w] 
są,  stawił  na 

■  wzwyż  wzmiankowana  różnica,  jak  n 
sladowanąhw  ma.  te 
i  rny.  albo   poeta  przywdz 

a   widok 
'Iramala, 
nów . 

o  riiawi»stS4f n   amorwoasrw*. 

- 
etom.  ki 
dawstwa    i    upodoba. 


wiek,  i pierwszego  niemowlęctwa  tem  ciem  jest,  wyda- 
wać się  poczyna  ■  Bezładów .mieni  wiadomości  BI 
to  ma  się  najbardziej  podoba,  co  aanaje,  1/  było  naśla- 
dowane.  Pokasują  się  to  a  kanaatachi  okropne  żmije, 
skaleczone  członki,  piaszcz]  ste  step]  .  górj  niedostępne, 

odrażają    w    istocie    swojej:   niechże  je  dokłali 
malarski   Wyda,    Stają  się  celem  nas/ego  zadziwienia  ,    1 
patrzymy  na  nie  z  ochoi.i. 

('bęc  i\o  ipiewanJa  i  pieśni,  równie  nam  wrodzona, 
przywiodła  pierwszych  śpiewaków  do  układu  trącanego 
słów,  któreb]  ich  głos  wydawał*  stąd  pomała  i  nieśna* 
canie  wydoskonalenie  urosło.  Jedne  1  tych  pieśni  obra- 
cane bywał]   ku  pochwale,  stąd  był  wstęp  do  Iliad]  1 

drugie    gani.ice   i   w  \  SX]  dz.i  j.u  i  .  prsyoiosł]    KOmedyą   i 

satyry. 

0   i  I  L6SD1  1. 

.lak  komedya  początek  swój  prowadaiod  Satyry   t.ik 

Tragedya  która  się  nad  pow.iżnemi  raecaaml  ustana*  1.1. 

poszła  od  rytmów  bohat]  rsl-  ich.  Słabe  jej  b]  l\  po,  zilki. 
zrazu   jednego  tylko   mial.i  aktora,    Eschil    dru§ 
przydał,    chory  skrócił  i   dyalog  wprowadził.   Sofoklel 
trzeciego    z    opowiadać  zów    wyStawH    na    scenie,    klórą 

zwierzchnie  przyozdobił.  Sposób  mówienia  corai  powa- 
żniał, stał  się  nakoniec  w  \  Iw  ornym. 

Różnica  Tragedyi  od  Epopei  a  tem  jest,  iż  la  dłuższy 

czas  w  powieści  swojej  zawiera,  tamta  w  przeciągu  dnio- 
wym mieścić  się  powinna.  Większe  ma  pole  Epopeje  do 

wydania  rzeczy,  niżeli  Traged\  a.   lubo   ich  zamiar   jest 

jeden, 

Tragedya  jest   obwieszczeniem  czynu   wełni  | 
wzbiidzai'   powinna   ezucie   ż\we   bojażni    i   politowania: 

towarzysza  j-j  pieśni  w  chorach,  i  rytm  dokładnie  ipo- 
raądaony.  Ze  saeściorgs  iii  wię<    części  składa,  a  ti  są< 

1/1,7.  obyczaj '.  iłowa, myśli,  widowisko  i  śpiewanie. 

Ze  wszystkich  i\,l>  </<-<!.   raecs,  jesl  najistotniejszą, 
Ibowiem  nie  tak  lu<l/i.  jak  ludzku  li  <  13  • 
nón  paśladowaniem.  Tragiczni  zatem  pisarae  naśladują 
.  ,ili\  sdsiałali  raeci   Słowa  powinoj  by*1  rae- 
1  /\  przyzwoite,  tem  są  albowiem  do  raecay,  co  farb]  do 
obrazu.  Myśli  stosowane  by<   maja.  <lu  raecay,  ono  bo- 
wiem ahwiesaoaa  1.  esem  j<  -  s.  Sposób  m©» 
wir nia  albo  afosenu  stów,  myśl  tłonuczy  wierszem,  lub 
Śpiewania  Dajwdaiąi  iniejssem  są  rrsgedyi  okra- 
iseniem.  Widok  nie  do  rymotworcy,  1<  >  /  do  kansttu 
1  ■ ..  I  <  /\ . 

Akcyz  Tragedyi  u  ester]   ii)  csęści  dsieli 

Prolog,  Epizod,  Exodus,  Chór.  Prolog  je si  w  klepem  do 
i  pitodslbo  pośrednie  działanie,  między  chórami 
ma  swoje  miejsi  a,  Ezodoi  |"  wnijśi  iu  1  borów  |  1  zy<  bo- 
daj 1  b  /mi'  mow]  lub  śpiewania  ariela 
osób, łącz]  siej  a  rzeczą,  albo  est  do  "i*  j  przydatkiem, 

porta  i..w  p 

|fa  Im.,. 

żn\r  b  lodsi,  sblizyi  |<  ku  d 

b*i»t  ruuazoa  tu- 
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swoje.  Trzeba  jeszcze,  iżby  się  przeistoczył  w  aktora, 
żywiej  naówczas  rzecz  czując,  zdobędzie  się  na  przy- 
zwoite wyrazy.  Nim  się  dzieło  zaczynać  ma, trzeba  wprzód 
ułożyć  treść  całą  jego,  od  początku  do  końca,  a  dopiero 
przystępować  w  szczególności  do  części,  jak  jedna  po 
drugiej  następuje.  Szczegóły  częściej  wypadają  w  trage- 
dyach,  niż  w  rytmie  bohatyrskim. 

Tragedya  ma  w  sobie  rozmaite  działania,  które  wszyst- 
kie do  jednego  końca  zmierzać  mają.  Epizodyjnych  po- 
wieści, tojest  tego,  co  się  przytacza,  a  do  dzieła  mniej 
należy,  najskromniej  wtragedyi  używać  należy,  w  Epo- 
pei i  obszerne  i  wielorakie  być  mogą. 


O     KOMEDYI. 


Jak  tragedya  naśladowaniem  jest  dobrego,  tak  kome- 
dya  tego,  co  złe  na  widok  stawia  :  nie  złe  jednak  w  po- 
wszechnem  użyciu ,  co  albowiem  wyszydzenia  godne , 
niekiedy  złem  w  istocie  nie  jest.  Pierwiastki  komedyi 
poszły  z  Satyr,  i  wrodzonej  skłonności  naśmiewać  się  z 
tego,  co  godne  śmiechu.  Z  razu  tłok  gminu  ich  użyczał, 
pomału  wzięła  postać  i  pewne  prawidła  ,  a  pierwsi  jej 
sprawcy  byli  w  Sycylji  Epicharmus  i  Phormis,  w  Ate- 
nach Rrales.  K 

Jak  tragedya,  tak  i  komedya,  gdy  są  z  istoty  swojej 
naśladowaniem,  choć  czasem  bajeczne  rzeczy  obwiesz- 
czają, nie  powinny  jednak  od  podobieństwa  się  oddalać, 
i  takie  stawiać  widoki,  które  choć  się  nie  stały,  stać  się 
jednak  mogły.  Dziejopis  od  poety  w  tern  się  różni,  iż 
pierwszy  opowiada  ścisłe,  co  było,  drugi  co  być  mogło, 
lub  co  być  było  powinno.  Dziejopis  w  szczególności  się 
określa,  rymotworca  powszechność  za  cel  bierze  .  w  Sa- 
tyrze, która  jest  częścią  komedyi,  szczególność  się  bie- 
rze ku  ohydzeniu ,  i  w  tern  się  niejako  do  historyi 
zbliża. 

O    WYRAZACII. 

Sposób  mówienia  rymotworskiego,  albo  wyrażenie 
powinno  być  jasne,  takie  jednak,  iżby  było  nieco  wznie- 
sione nad  zwyczajne  mówienie.  Będzie  jasnem,  jeśli 
słowa  w  ścisłern  znaczeniu  swojem  użyte  będą,  ale  nie 
wzniesie  się  nad  zwyczaj,  i  w  tern  Stenelas  z  Rleofonem 
zdrożnemi  byli.  Będzie  wzniesionem  ,  jeżeli  się  styl 
wyrazy  ozdobnie  brzmiącemi  wykształci,  zgoła  przy- 
wdzieje na  siebie  wdzięk  z  powagą;  co  jak  w  tragedyi, 
tak  w  komedyi  i  epopei  udzialali  wielcy  mistrzowie. 


CZĘSC  DRUGA 
o 

RYMOTWORCACH  GRECKICH. 


§  i- 

Najdawniejsze  Chaldeów,  Indów,  Egypcyan  narody 
miały  zapewne  rymolworców  swoich,  ale  gdy  ich  dzieła 
czasów  naszych  nie  doszły,  pierwiastki  Rymotworstwa 
od  Greków  zasięgać  należy.  Z  tych  naj pierwszy,  co  do 
dawnosci. 


ORFEUSZ. 

Powszechna  wieść  kładzie  go  na  czele,  nie  tylko  ry- 
motworców,  ale  i  muzyków.  W  xiędze  przemian  Owi- 
dyusz  twierdzi,  iż  słodyczą  pieśni  swoich  wielce  się 
wsławił.  Horacyusz  zaś  tak  o  nim  mówi  :  i  Kapłan  i 
«  tłumacz  bogów,  Orfeusz  ,  odwiódł  ludzi  w  dzikich 
i  pierwiastkach  od  zabójstw  i  jadła  nieprzyzwoitego  -. 
«  stąd  wieść  poszła,  iż  wdziękiem  pieśni  łaskawił  lwy  i 
■  tygrysy-  O  Amfionie  twierdzą,  iż  na  odgłos  słodko- 
«  brzmiącej  lutni  jego,  wzruszały  się  kamienie  i  głazy, 
t  i  tym  sposobem  twierdze  miasta  Teb  powstały,  i 

Sibesłres  homines  sacer  interpresque  deorum 
Cccdibus  et  victufcedo  deterruit  Orpheus  : 
Dictus  ob  hoc  lenire  tigres  rabidosąue  leones. 
Dictus  et  Amphion  Thebance  condilor  arcis. 
Saxa  movere  sono  testudmis,  et  piece  blauda. 
Ducere,  quo  vellet. 

Rodem  miał  być  z  Tracyi,  synem  Eagra  króla  tam- 
tejszego, żył  przed  zburzeniem  Troi ,  miał  zostawić 
trzydzieści  dziewięć  pieśni  albo  hymnów  :  dwóch  ułomki 
tylko  mamy.  Żal  jego  po  śmierci  małżonki  Eurydyki 
dał  pochop  Owidyuszowi  do  powieści,  jakoby  chcąc 
zmarłą  odzyskać ,  śpiewaniem  swojem  zmiękczył  pie- 
kielne mocarstwa  :  ale  nie  mogąc  się  wstrzymać  od  spoj- 
rzenia, gdy  ją  z  otchłani  uwodził,  stracił  już  nieodzy- 
skaną.  Trwał  odtąd  w  żalu  i  rozpaczy ;  a  że  względem 
niewiast  innych  kraju  swego,  mimo  najżywsze  ich  usi- 
łowanie, wzgardy  pełną  obojętność  zachował,  w  czasie 
obrządków  Bachusa  od  nich  rozszarpanym  został. 

Hymn  Orfeusza   o   Bogu. 

Królu  nieba  !  i  otchłań,  i  morza,  i  ziemi  ! 

Co  wzruszasz  szczyt  Olimpu  pioruny  twojemi ; 

Ty  !  którego  piekielne  potwory  sie  boją. 

A  duchy  nieśmiertelne  drżąc  przed  tobą  stoją; 

Którego  słuchać  muszą  Parki  'ńeużyte. 

Ojcze  wieków  !  snieżnemi  pomroki  okryte, 

Na  mgnienie  oka  twego  skały  się  w  zruszają, 

Na  twój  rozkaz  burzliwe  wiatry  wypadają; 

Straszysz  piorunów  twoich  trzaski  okropnemi, 

Wzmagasz  spragnioną  ziemię  obłoki  dżdżystemi. 

Sklniąsie  pod  twym  przy sionkiem  gwiazdy  niezliczone  : 

A  co  cię  otaczają  duchy  uwielbione, 

Duchy,  co  w  bystrym  locie  do  twych  usług  spieszą, 

Zsyłasz  je,  i  nas  nędznych  wzmagają  i  cieszą. 

LINUS. 

Mytologia  czyni  go  synem  Apollina,  a  w  tern  ubóz- 
twieniu  oznaczać  zdaje  się  wziętosćjego  i  szacunek.  Pier- 
wszy w  rodzaju  lirycznym  pieśni  składał,  które  odami 
przezwano,  i  dotąd  to  nazwisko  na  sobie  noszą.  Miał 
uczniem  Herkulesa,  który  rozgniewany  o  to,  iż  w  śpie- 
waniu i  graniu  postępu  żadnego  uczynić  nie  mógł,  na 
głowie  mistrza  instrument  muzyczny  tak  zręcznie  strza- 
skał, iż  stał  się  niezdatnym  do  grania,  a  mistrz  do  nauki. 

Rytm  jego  o  roztropności  takowe  w  sobie  zawiera 
wyrazy. 

Wnijdż  w  siebie,  i  natężaj  mysi  na  to  usilnie, 
Abyś  się  zasad  prawych  trzymał  nieomylnie. 


O  RYMOTWORSTW1K  I  RYMOTWORCACH. 
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Kie  czvn  krzywdy,  chociażbyi  sam  był  ukrzywdzonym, 

podstępu,  słowom  nw  wiesz  przymilonym, 
LekJ»wicrnego  \\  zgzrdz,  i  żal  strat]  czeka. 
Kie  podpada  zarazie,  kto  od  niej  ucieka. 

MIM NIK ni  >. 

Żył  z..  -      aa,  twierdzą  niektórzy ,  iż  oo  był 

ażerwaz]  .  albo  raczej  według Hor»- 

ayanmz,  /  potrzebnych ttczynHmHośue. 

■  -nnermus  uli  censet,  sine  amorejocisque 
■  tjucundłirn. 

Inne  jego  rytmy  uwierały  a  sobie  aaazymy  rozmaite 
obyczajności,  dwa  /  tych  co  pozostały,  tu  sio  kładą. 

O   ŁHÓTKOSC  i     kret*. 

•  Jesteśmy  jak  liść  wiosenny,  młodość  wdzięczy,  ale 
«  wiadomości  nie  daje.   ta  gdy  przychodzi,  już  Parki  za 
«    BŻą  w   pogoni.  —  Korzyść  nas/a  z  dniem  mija  : jesz- 
j    sienie  rozpatrzyli   w  światłości  słońca,  ju/.ci 
zachodzi,  i  mrok  ciemny  za  tobą  wiedzie. —  Mrokiem 
jest  posępna    staro-ć.    ohmii  rża  życie  i  Śmierci    pra- 
gnie. I  w  tym  dnin  ożycia  wwieź  przykrości?  Cudzy 
zdradzają,    swoi   martwią:    ubóztwo    trapi,   bogactwo 
nie  nasyca,  zgoła  wszyscy  ogólnie  i  każdy  w  szczegół- 
ami jesteśmy  nieszczęścia,  lub  błędu. 

O  sraaosci* 

i  Kiedy  przejdzie  wiek  miody,  dojrzałość  starością 
grozi,  a  ta  najczęściej  znachodzi  nieprzygotowanych 
na  jej  przyjście  ;  z  naszej    wiec  nie  z  jej  winy.  /<■  /lej 
czemjest.  staje  się  nieznośną;  Z- słał  ją  na  kar 
nowi  Jowisz,  karę  gorszą  od  śmi 

Ew  BNI1  82. 

Rodem  była  wysp]    Paros,   z  po/ostaf\i  h  ułomków 
..,  i. 
Ludzie  w  zstzwź  /  l<l  i  na 

•  awnry,  rozum  za  drzwi  wychodzi.  Śmiałość  wówczas 

najlepsza  gdy  rozumu  szuka.  • 

fOgl  DTf  i   ICKTRODO 

dla  u  i  przy*  /\  ny,  1/  gdy 
<tawił*  komedii  człowieka  nar/ 

następnej  dał  mu  odpowii 

Siiaci    Post ntrrk. 

i  Ca»_-  ■  i'ia<  h  pieniei  mo  d 

w  don  i,. i   morza 

:    .pat  twa<  h  ni  I"  /  ni'  h  im- 

wygoda      I  DH  |  .    '•  ikm 

■ 

rodzii  .  albo 

Izie     |i| 

'!)«)  .   w  doz 


■  ze  wsi  miłe  widoki ;  bogactwa  nadają sposobnow  d.>- 
<  brze   czynienia]  ubóstwo  oszczędza  kłopotu.  Poje/! 

i    żonę   dobro    się    mnoż\  .    nie    pojąc    SWOboda ;    mu. 

•  dzieci,  pociecha;  młodość!  rześka;  itarość  poważna. 
t  Nie  potrzeba  wiec  mówić,  iż  lepiej  umrzeć,  nii  tycia 

•  używać,  byleby  umieć  go  użyć.  i 

TEOGNIS. 

Ojczyzn*;   jego  była    Megara,  ■  jak  się  /.  własnej  jego 

powieści  wydaje,  nie  /  Sycylji,  gdzie  drugie  miasto  l>\lo 
tegoż  nazwiska, złe  /  Grecyi  nie  da!  ko  Tebbył  rodem. 
5zm  o  sobie  wyraża,  iźgdj  był  z  ojczyzn)  wypędzony. 
na  wygnaniu  w  ubóstwie  wiek  strawił.  Poema  jego  u 
prawidłach  obyczajności,  lubo  i  innych  miar  zasłużyło 

na  naganę,  ma  jednak,  osobliwie  w  przestrogach  i  nauce 

do  Cycerona,  swoje  zaletę.  Z  niego  niektóre  wyrazj  się 

kładą  : 

W  mądrości  stanów  szczęście,  a  gard/  c/c/emi  \w.uv. 
Możność,  stopnie  wysokie  i  durniu-  honory, 
Częściej  bywają  skutkiem  bezprawia,  niż  cnoty. 
Strzeż  się  złych  posiedzenia  i  zdrad nych  pieszczoty  : 
Z  cnotliwymi  przestawaj,  baw  z.  nimi  niewinnie 
A  w  prawej  rzetelności  postępując  czynnie, 
Kiedy  rady  usłuchasz  którąc  teraz,  daję, 

Według  niej  gd)  stosować*  będziesz  obyczaje, 
Użyjesz  szczęśliwości,  co  godna  człowieka  ! 

Rozkosz  pieści  przytomna;  razi.  gd\  ucieka: 

PITAGORAS. 

Nie  tylko  między  nloiofy,  ale  i  w  poczcie  rymo- 
tworcóu  trzyma  swoje  miejsie.  w  tym  zwłaszcza,  który 
pisarzom  dydaktycznym  względem  obyi  zajnośi  i  należy. 
W  wierszach  albowiem  składno  zwięzłych  mazym]  tao- 
ralne  nakształl  sentencyj  zamknął  ti  i  s/a<  unku  zl<>- 
temi  nazwano,  jakby  ten  kruszec  mógł  dodawać  wzię- 

l"-<  i  rozumOK  i  w  innej. 

I  lo.l/il  sie  im  wyspie  Samos,  gdzie  ojciec  jego  był 

sławnym  snycerzem.  Zwiedziwszy   wiele   krain,   dsiadl 

kleru  mieście  Krotonie,  gdzie  naukę  Me- 

boz]  o  przejścia  dusi  z  rozmaite  ciała  nabytą, 

jak  wieść  głosi,  w  Indyach,  rozsiewać  począł,   i  zebrał 

około  siebie  wielką  liczbę  uczniów.  Osobliwością  życia, 

wolnością  wyrazów,  wielkością  nakoniei  sław]  naraziw- 

w\  sobie  współmieszkańców,  posądzona  jakob]  do  osią* 

gnienia  najwyższej  włladzj  zmierzał,  ledwo  w  własnym 

ilomti  od  nich  spalonym  nie  został    wydobywszy    się 

jednak  z  pośród  płomieni,  schronił   się  do  świąt nicy, 

luty    miał]   z   Megaponcie,  i  tam  dobrowolnie 

gtodi  ni  sit  umoi  tył. 

\  j   l  /■  Mil. iii. ii  li  '  I. li    II. i- 

i  sz  u-  mami  ns  jaz  ie  •  Somnia  i  W 

innych  jednali  wynalazkach  godzien  był  szacunku,  oto* 
i  nu  poslakowzni  go  przj  kład  Dzdzwz<  mu 
go  powinien. 

■       i  mi    EWARTCa 
PlTAI 

ukztÓW.  Szanuj   ol 
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«  bohatyrom  ubóztwionym.  Mocarstwa  piekielne  błagaj 
«  ofiarami  i  modły.  » 

«  Rodzicom  poważania  im  winnego  nie  uwłócz  ;  obo- 
«  wiązki  powinowactwa  niecb  się  w  czynacb  twoich 
•  wydają.  » 

f  «  Przywiązuj  się  do  cnotliwych,  i  z  nimi  trzymaj , 
e  zasługuj  na  względy  podobnych  tobie  słowy  wdzię- 
ii  cznemi  i  czyny,  któreby  się  zgadzały  z  mówieniem 
c  twojem.  Nie  łam  przyjaźni  dla  lada  fraszek.  Miej  na- 
«  koniec  cierpliwość,  ona  mieszka  przy  potrzebie.  » 

SOLON. 

Sławny  ten  prawodawca  Aten,  udawał  się  niekiedy  do 
spokojnej  swiątnicy  Muz,  i  kształtnym  rytmem,  osobli- 
wie w  przygodach  starości,  wzywał  ich  pomocy,  tak  dla 
siebie,  jak  i  dla  ziomków  swoich.  Zostały  się  siady  nie- 
których poematów  jego  ;  jednego  z  nich  początek  tu  się 
kładzie. 

Córki  Jowisza  chwalebne, 
Muzy  wdzięków  boginie  ! 
Wasze  mi  wsparcie  potrzebne  : 
Prośby  do  was  gdy  czynię, 
Względne  na  czułość  odgłosu, 
Gdy  was  prośby  wzruszają, 
Wzmóżcie  pasmo  mego  losu, 
Tym  co  bogi  nadają  ! 
Od  was  szczęście,  z  ludzi  sława, 
Niech  im  będę  przyjemnym  ! 
Niechaj  każdy  mnie  doznawa, 
W  obowiązku  wzajemnym  -. 
Jak  się  darmo  zazdrość  miota, 
Jak  poczciwość  jest  tarczą  ! 
Niechaj  górę  weźmie  cnota, 
A  zli  pod  nią  nie  warczą. 

PBOCILIDES. 

Kwitnął  za  czasów  Pitagory;  starszy  od  niego  był 
jednak  wiekiem,  według  świadectwa  Euzebiusza.  Rytmy 
jego  zawierały,  podzielone  na  pieśni,  maxymy  obyczaj- 
ności ;  szacowne  są  wielce,  z  rzeczy  i  sposobu  ułożenia, 
a  na  ich  czele  dotąd  zachowana  znajduje  się  autora  ta- 
kowa pochwała  :  «  Godna  uwielbienia  sprawiedliwość 
«  ogłasza  w  tem,  co  następuje,  wyroki  swoje:  dar  to  jest 
a  drogi,  który  nam  potomnym  zostawił  Procilides  naj- 
«  cnotliwszy  z  ludzi,  » 

HEZYOD. 

Urodził  się  w  Kumach,  mieście  Eolidy,  że  zaś  był 
wychowanym  w  Askrei  ,  osadzie  Beockiej,  pospolicie 
Askrejczykiem  go  zwano.  Miał  żyć  jeszcze  przed  Ho- 
merem ;  był  kapłanem  Muz.  Pierwszy  on  pisał  o  zie- 
miaństwie,  i  był  wzorem  Wirgiliuszowi. 

Drugie  dzieło  jego  Theogonia,  powieść  o  bogach;  z 
trzeciego  został  się  opis  Herkulesa  puklerza,  w  czem  go 
Homer  naśladował  równie  tarczę  Achillesa  opisując. 

Początek  Ziemiaństwa  jego  takowy. 

Muzy  wdzięczne,  których  pienia, 
Orzeźwiają  świat  cały  : 


Zacznijcie  od  uwielbienia, 
Od  Jowisza  pochwały  : 
Od  niego  wszystko  pochodzi, 
Małość,  wielkość  przybliża : 
Jego  wola,  wszystko  płodzi, 
On  podnosi  i  zniża, 

Dumne  w  wzniosłym  swoim  stanie, 
Mgnieniem  oka  pokorzy  : 
Wydanym  na  urąganie, 
Gdy  chce,  chwały  przysporzy  : 
Ten  co  wielbieniu  przywyknie. 
Ten  co  siedzi  zbyt  nisko, 
Wszystko  przed  nim  pełznie,  niknie, 
Wszystko  jemu  igrzysko, 

ARATUS. 

Ojczyzna  jego  miasto  Sole  w  Cylicyi  :  wydał  poema  o 
gwiazdach  i  zwrotach  niebieskich,  to  Cycero  na  ła- 
ciński język  z  greckiego,  Jan  Kochanowski,  pod  tytułem 
Phaenomena,  na  polski  przełożył. 

§  II. 

HOMER. 

Smjrrna,  Rhodus,  Cołophon,  Salamis,  Chios,  Argos, 
Athence, 
Orbis  depatria  cerlat,  Homere,  tua. 

Siedem  miast,  które  żyjącemu  nie  dały  wsparcia,  a 
nawet  przytulenia,  po  śmierci  wadziły  się  między  sobą, 
w  którem  się  z  nich  urodził ;  największe  było  jednak  i 
dotąd  jest  podobieństwo,  iż  Smirna  była  ojczyzną  Ho- 
mera. O  czasie  w  którym  żył,  pewności  nie  masz  .  zga- 
dzać się  jednakże  zdają  pisarze,  a  pierwszy  między 
nimi  Herodot ,  iż  oblężenie  Troi  trzema  przeszło  wie- 
kami jego  urodzenie  poprzedziło. 

Zrazu  był  zwany  Melezygenes  :  po  stracie  wzroku 
Homerem  go  zwać  poczęto. 

Dawne  podanie,  wsparte  nawet  Homera  samego  po- 
wieścią, daje  poznać ,  iż  mieszkał  na  wyspie  Chios. 
Znajduje  się  zas  ta  powieść  w  hymnie  do  Apollina,  który 
się  niżej  położy. 

Jak  Odyssea  przypadki  Ulissa  ,  w  podróży  jego  zda- 
rzone obwieszcza,  tak  Iliada  opisuje  gniew  zapalczywy 
Achillesa  przeciw  Agamemnonowi.  Ten  jest  wstępem  do 
powieści  o  dziełach  pod  Troją  :  ta  zas  kończy  się  ubła- 
ganiem bohatyra,  i  śmiercią  Hektora,  najwaleczniej- 
szego  z  Trojanów. 

Batrachomiomachia,  wojna  żab  ze  szczurami,  kroto- 
filnem  jest  dziełem  :  niektórzy  je  Homerowi  przypisują: 
nie  zdaje  się  być  jednak  przez  niego  ułożone. 

Hymny  i  Epigrammata,  lubo  podpadają,  niektóre 
przynajmniej,  niepewności,  mają  jednak  po  części  cechę 
wielkiego  mistrza. 

Szacunek  ciągły  wieków  uwiecznił  sławę  jego,  i  w 
bohatyrskim  rytmie,  jak  był  Wirgiliuszowi,  wszystkim 
być  powinien  prawidłem. 

Jan  Kochanowski  z  Iliady  wziął  walkę  Parysa  z  Me- 
nelausem. Dmochowski  Iliadę  kształnie  i  dokładnie  prze- 
łożył, z  niego  następne  kładą  się  wiersze  •. 


O  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 


<:: 


Poin.NłNu   IhwroRi  z  Anpkom  uh  v  . 
niłN   z    luiei  SIĘGI   \  I. 

Taką  słysząc  odpowiedź  wiernej  służebnice. 

Nazad  Hektor  obszerne  przebiega  ulico. 

Gdy  pririawtłsif  priei  miasto.  b)  ł  pod  Scejską  bram  ą. 

I  w  pole  trzeba  h<sto  IM  drogą  tąż  sami. 

Tam  bogato  posażna  ubiega  mu  żona. 

Andromacha.  wielki*  go  i  61  k.i  Ecyona, 

Który  (hiod/io/yt  F<  by.  lasami  okryte, 

Nad  Cyttki  trzymając  berio  znakomito: 

Te.  więc  sobie  poślubił  Hektor,  maż  chwalebny. 

Bieży  naprzeciw  męża  :  na  rękach  służ.  bn\ 

Svn  maleńki,  jedynak,  jak  wsi  hod/ąoe  /orze. 

Skamandrem,  zacny  nazywaj  Hektorze. 
Innv  Ast\ana\em  .  sam  bowiem  od  zgonu 
Ochraniał  wielki  Hektor  mury  Uionu. 
Patrząc  rycerz  na  syna.  usmiechn.it  się  skrycie. 
Andromacha  zas  przed  nim  I/v  lejąc  obficie. 
Bierze  za  ręce  męża  i  tak  mowie  pocznie  i 

m     meztwo  cię  twoje  zgubi  nieodwłorznie  , 
Nie  masz  żadnej  litości  nad  dziecięcia  głową. 
>i  nademną  nędznuą.  wkrótce  twoja  wdową. 
Na  jednego  Achiwi  wszystkie  zl.u  7.1  siły. 
I  odbiorą  ci  życie  :  Ach  I  mój  mężu  miły  I 
.lesli  cię  mam  postradać,  obym  legia  w  grobie  I 
Nie  masz  dla  mnie  pociechy  żadnej  już  po  tobie. 
Smutki  mnie  cnębić  będą  aż  do  dni  ostatka. 
Zginął  ojciec,  kochana  zginęła  mi  matka. 
Ojca  zabił  Achilles,  gdy  Tehy  w  perzynę 

ł.  silną  możnych  Cylików  dziedzinę. 
Tam  potkała  ostatnia  Ecyona  dola. 
Jednak  zbroi  nie  złupił.  szanując  w  nim  króla. 
Ale  ją  z  ciałem  spalił,  w  \  >\  pal  ..roli.  który 
Okryły  drzewem  Nimf\.  pana  niebios  1 
Siedmiu  bra<  i.  rodzeństwa  zaszczyt  i  ko<  lianie, 
kii  hw  j.  sinym  ilni u  p">tj|  u  podzienuu 
K  .  ti  zodj . 

Matkę  n-  co  trzymała  Hi)  oj. laku  ^r-id\  . 
Tu  l  >idn  pr/>  prowadził  nnuun  ra/nn  łupem, 
na  wolność  , 
ogini  lasów  na  nią  się  zażarła. 
I  w  domu  oj.  a  żm  i<    strzałami  wydarła. 
.  i>»  nutka.  ko.  lui.%  Hekl 

m  dni  kwśUsaj  \.  li  pj 
Zostań  tu.  zh\t  r\<  enką  BI 
N  stawiaj  mnie  wdową,  •  syna  si<  r 

\maj  wojska  pod  gajem  |  rada  1.1 
Stamtąd  bomem  najłatwiej  na  mor  wal 
Trz%kroc  już  dołwiad.  zali  D 

I  jrdyd,  Ajaiowie  : 
|  •  im  |.r/\  di, 

myalś. 
Na  toHeł  \  wo.lz  na  krwawe  | 

•     K        '    1  M  J  l"je. 

■  !\ . 
bronił,  jak  mąi  podły. 


Ale  nie  tak  się  lękam  Trojańska  |  Mgub)  . 
Nic  tak  ojca  Pr\.uua  i  maiki  Hckuln. 

hak  kochanych  braci]  choć  nieprzj 

H\  certkich  dusz  na  placu  poioią  iak  w  ule  . 

.lako  nad  twoim  sianem  serce  mi  się  krwawi  . 

Gd)  cię  weźmie  wóda  Grecki,  wolaoad  pachowi. 

Pod  groźni  panią  nędzne  bodziesz  /  ycie  w  iodla. 

/.  Heseei  nosie  wodę.  lab  z.  Hyper)  broaaV 

Tak  twardy  (gotowań)  los  dla  królów  cór) 

Wtenczas  widząc  plączącą,  rzeczą  z  Greko*  który, 
Oto  żona  Hektora,  co  niegdy  pod  Troją 
Pierwsze  męie  przechodził  wate.cz noście  - 

Ciem  obudzi  ból  w  sercu  i  męża  ż,,. lanie. 

Któryby  etę  w  tak  noztenym  poratowaj  itania. 

Leci  wprtód  niech  padnę  trupem  .  niż  ujr/(,  Iw.   jd.11/.  . 

Niż  twe  jęki  nafyacej,  lub  wieży  obaczę.  1 

l\/ekl  i  w  \  ciąga  ręce  do  swojego  s\  na. 
Krzycząc  na  mamki  łonie  luli  |ią  dzi<  cina. 
Ojca  się  koebanego  przeląkłszy  widoku. 
Tak  miedz  bfysiciąca  slras/na  niemowlęcia  oku. 
1  pióra,  co  się  wznoszą  na  wierzchu  przyłbico  s 
I  smieohnęli  się  z.  próżnej  bojażni  rod/ice. 
Zaraz  Hektor  zdjął  szyszak.  00  mu  lyzU  irwoż\ł, 

1  błyszczące  pokrycie  na  ziemi  położył, 

A  dawszy  słodkie  dziecku  swemu  całowanie. 

1  kotysaąc go  zJekka,  bogów  prosi  za  nie. 

■  Jowiszu  i  bogowie  !  niech  przy  wassym  względzie, 

Syn  mój  między  Trojany,  jak  ja  sławnym  będzie. 

Niechaj  z  odwaga  berło  dziadowskie  dziedziczy. 

Gd)  wróci  z  boju.  pełen  zw  \  <  i«;/ki;j  zdoh\c/.y. 

Niechaj  kto  wówczas  powie  1  on  ojca  przechodzi, 

\ie(  li  lię  tiin  słowem  malce  uradowó  godzi.  1 


Z  Ima  di   uigi  W.  Bitwa  Rogów. 

T  »  k  pri)  oki .  tai  li  Gra  \ .  zażarci  na  boje. 
Koło  ciebie,  A  •  billu,  przywdziewają,  zbn 
I  rojanie  aa  pagórka  w  groźnej  błyszcze  miedzi, 
Gd)  pan,  co  na  Olimpie  wyniesionym  liedai, 
K.i/ał  Nemidzie  zwołai  zgromadzenie  bogów. 
Biega  skrzętna  i  waywa  do  niebieskich  pn 

■  sftayscy,  swemu  posłuazoi  sapano  i 
Idą  lii  zne  rzek  bogi.  opi  "'z  Oceanu. 
Idą  Nimfy,  co  lasy,  co  krynice  czyste, 

•  •  dzn  dzii  za.  i  liki  kwieciste. 
Na  aiotych tronach  rada  zasiadła  zebrana, 
i  odownych  dziełach  ręki  przemyślnej  W  ulk.ui... 
I  Neptun  swi  go  prcyjw  i.i  nadal  nie  odkłada, 
Przybywa  i  wśród  bogów  sw.  miejsce  zasiada. 
Wraz  pyta  si<  Jowisza:  1  Poco  władco  gromu, 
Wszystkich  bogów  do  twego  przywołujesz  domu  f 
Cłw  1  szli  dac  wyroi  miedz)  I  rojan)  1G1 

luz  illa  lin  h  krwaw  |  bitW]   BODII  Dl  1 laleki. 

\.  ptunic    lobii  moja  ms -I  nią  j<  sl  oki  \ la, 

I; 7'  ki  1 

ayi  li  ludzi  I-*  im. i.  boli 
ł'r/>  10  <  li' '  t)  Ik.i  rwiadl  b  DH  dolj| 

I  z  Olimpu  widokiem  w..|I.n   napal     '  •  /\ 

\\  \    dr 

,    rte.\,   ■ 

1.   li  z  I  rojan)  wal 

.1  widoko, 
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Dziś,  gdy  o  przyjaciela  na  rzeź  się  zapalił, 

Ciebie  uwielbiam  i  szczęśliwą  zowie, 

Lękam  się,  aby  murów  przed  czasem  nie  zwalił. 

Wzniosła  Latono  wpośród  niebian  rzeszy  ; 

Rzeki :  a  Niezgoda  wstrzęsła  ogniste  pożogi, 

Twój  płód  Apollo,  czczą  go  Ortygowie, 

Pobiegły  na  dwie  strony  podzielone  bogi  : 

Twój  płód  Dyana,  co  za  zwierzem  śpieszy, 

Do  floty  dąży  Juno  i  można  Pallada, 

A  gdzie  Cynt  wznosi  swój  szczyt  pod  obłoki, 

I  Neptun,  który  ziemią  wstrząsa,  morzem  włada, 

Widzi  Inopu  pieniste  potoki. 

I  wynalazca  kunsztów,  przemyślny  Merkury. 

Wulkan  kulawy  wsparty  diugiemi  kostury, 

Dnia  pogodnego  sprawco  wielowładny, 

Groźnem  strzelając  okiem  towarzyszy  drugim. 

Jak  cię  uwielbić  godnie  Apollinie  •. 

Za  Troją  Mars  w  szyszaku  i  Feb  z  włosem  długim  : 

Z  ciebie  rytm  płynie  dotkliwy  i  składny. 

Dyana,  której  w  strzałach  najmilsze  uciechy, 

Tyś  uczył,  jak  wieść,  paść  trzody  w  dolinie. 

Lalona,  Xant  i  Wenus  kochająca  śmiechy. 

Gór  miłośniku  !  gdzie  przystęp  niesnadny, 

Póki  się  bogi  w  ludzkie  nie  wmieszały  szyki, 

Bierzesz  spoczynek  w  cienistej  krzewinie. 

Nadymały  się  chlubnie  Greckie  wojowniki. 

Miłe  ci  w  chłodzie  takowe  siedliska, 

Ze  Pelid  pokazał  się  wpośród  bojowiska, 

Gdzie  zdrój  szumiący  z  opoki  wytryska. 

W  Trojanach  zimna  trwoga  drżące  serce  ściska. 

Patrząc  na  postać  męża,  na  blask  jego  zbroi, 

Od  czego  zacząć  w  twojem  uwielbieniu  ? 

Mniemali,  że  sam  Grekom  Mars  na  czele  stoi. 

Czy  od  tej  pory,  kiedyś  na  świat  wchodził, 

Lecz  gdy  Olimp  do  zbrojnych  zamieszał  się  ludzi, 

Abyś  zakwitnął  ku  uszczęśliwieniu, 

Krwawa  Niezgoda  wściekły  zapał  w  sercach  budzi : 

I  żądzom  wszystkich  powszechnie  dogodził? 

Minerwa  szańce,  brzegi,  okopy  przebiega, 

Wówczas  Latona  gdy  w  uciemiężeniu 

Krzyczy,  głos  jej  po  calem  polu  się  rozlega. 

Była,  a  nastał  czas,  abyś  się  rodził, 

Z  drugiej  strony  ponury  Mars,  jak  czarna  fala, 

W  pośrodku  morza,  trwożna  o  swym  losie, 

Straszliwym  Trojan  rykiem  do  boju  zapala. 

Sama  bez  wsparcia  błądziła  w  Delosie. 

Już  na  nich  woła  z  murów,  już  z  wyniosłej  wieży, 

Już  z  przyjemnych  pagórków,  skąd  Symois  bieży. 

Stamtąd  wyszedłeś  ty,  co  rządzisz  kraje 

Tak  nieśmiertelni  obie  zagrzewając  strony, 

Krely,  Eginy,  Eubei  i  Egi, 

Wzmagają  rzeź  okropną  i  zapał  szalony. 

I  gdzie  Pelion  wyniosły  powstaje, 

Ojciec  bogów  piorunnym  zaczął  huczeć  grzmotem, 

Gdzie  Perepatu  są  nadmorskie  brzegi. 

Neptun  wstrząsł  ziemię,  góry,  ogromnym  łoskotem  ; 

I  gdzie  się  Athos  obloczny  wydaje, 

Chwieje  się  wielka  Ida  ze  swemi  podstawy, 

Lemnos  i  innych  wysp  liczne  szeregi, 

Drżą  mury  Troi,  greckie  podskakują  nawy. 

I  Autokana,  co  się  skałmi  zmniejsza, 

Król  piekieł  upadł  z  tronu,  krzyknął  zdjęty  strachem. 

I  Chios  wpośród  innych  najżyżuiejs/.a. 

Bał  się,  by  Neptun  ciężkim  trójzęba  zamachem, 

Nie  wzruszył  do  samego  gruntu  zasad  ziemnych, 

Zaszczyca  Traki  twoje  panowanie, 

I  nie  odkrył  tych  siedlisk,  czarnych,  pustych,  ciemnych, 

Samos  się  cieszy  być  pod  twoją  władzą, 

Na  które  bledną  ludzie  i  same  drżą  bogi. 

Idy  wyniosłej.  Pocydy  ziemianie. 

Taki  bój  nieśmiertelnych,  wznieca  łoskot  srogi. 

I  ci  co  plenne  szczepy  w  Imbros  sadzą, 

Milet,  Kos,  Knida,  Paros,  Naxyanie, 

Wszyscy  się  chętnie  do  ciebie  gromadzą  : 

Pieśń   Homera. 

Wszyscy  cię  wielbią,  chlubni  swoim  sianem. 

Iż  ty  być  raczysz  ich  wodzem  i  panem. 

O    APOLLINIE. 

Nie  chcieli  oni  przyjąć  twojej  matki, 

Nigdy  ja  tego  z  bogów  nie  zapomnę, 

Kiedy  szukała  u  nich  przytulenia. 

Który  rażące  puszcza  nadal  strzały, 

Tyś  wówczas  życia  miał  powziąć  zadatki. 

Apollo  !  dzieła  twoje  wiekopomne, 

Nie  chcieli  świadki  być  twego  rodzenia. 

Powszechne  niebian  ściągają  pochwały. 

Wszystkich  obiegła  •.  trwożni  o  dostatki. 

Powstają  na  twe  spojrzenia  ogromne, 

Trwożni  o  całość  swojego  plemienia. 

Zdziwione  bóztwa  i  Olimp  wspaniały. 

Nie  chcieli,  abyś  u  nich  był  zrodzony, 

Ma  względy  na  twój  kołczan  pełnogroty, 

Bojąc  się  gniewu  zawziętej  Junony. 

Jowisz,  co  spuszcza  pioruny  i  grzmoty. 

Przyszła  do  Delos,  i  tak  jej  mówifa  • 

Sama  Latona  z  nim  razem  złączona, 

«  Widzisz,  jak  jestem  złych  losów  igrzysko, 

Na  syna  swego  wejście  nie  powstaje, 

«  Przyjmmnie,  abym  tu  syna  urodziła, 

I  łuk  co  wzniosłe  nosiły  ramiona, 

«  Co  Apollina  będzie  mieć  nazwisko  : 

Zdejmuje  z  niego  -.  jej  kołczan  oddaje. 

«  Dotąd  i  pustą  i  niepłodnąs  była, 

Spuszcza  cięciwę,  co  zbyt  natężona, 

u  Skoro  mi  z  płodem  przyszłym  dasz  siedlisko, 

1  co  strzał  płytkich  jeszcze  pozostaje  : 

«  Staniesz  się  sławną,  obfitą  i  żyzną, 

Wszystko  to  składa  za  złotym  filarem, 

a  Staniesz  się  bóztwa  wieszczego  ojczyzną.  » 

A  Jowisz  syna  zasila  nektarem. 

Rzekła  •.  «  A  Delos  wieścią  ucieszona, 

Wówczas  dopiero  siadają  bogowie, 

«  0  córko!  rzekła,  Saturna  wielkiego  : 

A  matka  z  syna  swojego  się  cieszy. 

«  Chciałabym  z  chęcią  przyjąć  cię  do  łona. 
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«  I  w  płodzie  twoim  bożysacsa  wieszczego. 

Tak  przyjście  bogiń  w  radość  przyodziewa 

«  Wiem  o  tem,  jakem  jest  upośledzona, 

Pesępną  Delos  i  dzika,  z  wejrzenia. 

•  Ale  sio  lękam  losu  okropnego  : 
w     s    głosi,  ii  twój  syn  dziki  i  srogi, 
iężj  ludu,  ponęka  i  bogi. 

Zda  się  śmiać  ziemia,  i  gdy  wzmagać"  wszczyna, 
Świat  zadziwiony  ujrzał  Apollina. 

Wzniod  się  glos  bogiń,  a  hasło  radości 

«  Gdy  przvj  Izie  na  świat,  skoro  mnie  obae/y. 

Wdzięcznym  odgłosem  Echa  powtarzały  •. 

•  Kto  wie,  gdj   będzie  tak  d/ialal  niebacznie, 

Wzmogły  Latonę  w  boleściach  i  mdłości, 

Szczupłości  mojej  jeżeli  przebacza  . 

Boginie  niebios  płód  gdy  oglądały, 

«  1  gwałtów  swoich  odemnie  nie  ucinie  : 

A  usługując  pełne  troskliwości, 

t  Albo  jeżeli  wzgląd  na  mnie  mieć  raczy, 

W  pieluchy  świetne  dziecię  obwijały, 

i  Z  innemi  działać  nie  będzie  opacznie  : 
•  Cos  obiecała  niech  stwierdzi  przysięga, 

Temis  l  pospiechem  z  Olimpu  przybyła, 
Słodkim  natychmiast  nektarem  poiła. 

■  >a  Styz,  co  bogi  mocą  swoją  sięga.  > 

Skoro  napoju  tego  zakosztował, 

hmiast  ręce  podniosła  l.alona, 
I  powołując  duchy  nieśmiertelne, 
Rzekła  :   i  W  ustępach  twoich  niezmierzona. 

Potargał  więzy,  a  zdziwione  bogi 
Czekały,  z  niemi  jak  będzie  obcował. 
On  widząc  orszak  wkoło  siebie  mnogi, 

t  Niechaj  wic  ziemia;  niech  kręgi  oddzielne 

Rzekł  :  ■  Odtąd  ludziom  będę  prorokował, 

.Niebios,  ktoremi  zewsząd  otoczona. 

«  Będę  uśmierzał  żale,  zmniejszał  trwogi, 

P    •  dza,  i  Styxu  odmęty  piekielne  ; 

«  Dajcie  mi  lutnią  do  słodkiego  grania, 

•  Koeyt  ciemnisly  i  Acheron  srogi, 
>a  których  wzmiankę  straszną  drżą.  i  bogi. 

N       li  słyszą.  Delos  nad  wszystkie  krainy 

i  Kołczan,  łuk,  strzały,  znamię  panowania. 

Szedł,  a  wiatr  igrał  z  włosy,  co  spadały, 
Trzymał  grot  w  ręku  :  smutne  okolice 

Swiątnieą  syna  mego  słynąć  będzie  i 
Tam  wielbić  będą  Apollina  czyny, 
•  Tam  gdy  przychod/.ień  zdziwiony  przybędzie, 
\N  ulokw  swym  kształcie  obaczy jedyny, 
Otiar  kadzidła  dymy  ujrzy  wszędzie, 

Delosu  wdzięczną  postać  przywdziewały, 
Delosu  co  ma  scisnione  granice  : 
A  czego  inne  pobliższe  żądały, 
Chlubny,  iż  bózlwa  osiągnie  swiątnicę, 
JNad  inne  wyspy,  iż  został  wzniesiony, 

I  lum  oliarników  mnogi  i  wspaniały, 
•  Bozi  w  u  cześć  dawać  będzie  i  pochwały. 

Przez  Apollina  za  wolą  Latony. 

Dziewięć  dni,  nocy.  l.alona  bolała, 
Sama  w  trm  dzikiem  ustroniu  bogini  : 

Apollo  !  ty  co  nadal  puszczasz  strzały, 
Nadbrzeźas  wówczas  zwiedzał  położy ste  . 
Patrzał  lud  na  cię  zdaleka  zdumiały, 

Lubo  oiekiedj  towarze  siwo  miała, 
N           to  ulgi  m  hołot  iach  nie  czyni. 

Kiedyś  na  szczyty  Cyntu  krzemienifle, 

I  lam  gdzie  z  szumem  pieniły  się  wały, 

Jono  l.ui  ynę  u  siebie  trzymała, 

Szedł  na  wyniosłe  opoki  skaliste, 

lros'na  luno  gd\  Latonę  wini, 

Postacią,  twoją  wspaniałą  strwożeni, 

(»  to,  i/  ni/>/a  godnością  i  rodem, 

Patrzali  na  cie  ludzie  zadumieni. 

Smiaia  się  szczyt  ić  Jowiszowym  płodem. 
Rhea  i  Tb>  mis.  bózlwa  lilosi 

Co  za  widoki !  gdy  twe  Jowijany 
Święta  żarliwość  w  obrządkach  rozżarza, 

L żaliły  się  uad  srogiem  cierpieniem  : 

cenią  Latonj  płaczliwe, 
Słały  Irydę,  z  uailnem  proszeniem  : 

Ściga  się  żywa  młodzież  na  przemiany, 

Strój  i  uroda  ozdoby  przysparza, 

Starców  poważnych  zbiór  z  wielu  wybrany, 

Iżby  I.ut  \  na.  mimo  bÓZtWO  m*   iwe, 

Zwolna  się  zbliża  do  twego  ołtarza  : 

Rai  /\ła  przybyć,  a  względm  mwejraeniea 

Kupią  się  tłumy,  a  przybyłe  nagle, 

Wzmogła  Latonę*  iak  okropnym  stanie. 

Sklnią  się  po  morzu  i  maszty  i  żagle. 

Na  ich  usilne  pi  oabj  i  wi  cwanie, 

Jak  piorun  znikła  Irys,  i  stanęła 

Poczet  ozdobny,  wdzięczny,  okazały, 
Bóztwu  oddane  śpiewają  dziewice, 

Tam.  kędj  bogowi             tata  itolice, 

A  poili  nowej  gfosicielki  sławy, 

i.ai\ .  hmiast  Lui  \  n\  po 

>/\  itkk  '■kołu  e, 

Wstydliwe  skromność  zarumienia  lice. 
Pieśni  ich  wdzięczne  powtarza  lud  cały, 

/              -i.r\  i.i.  proshj  ją  nji 

1                iwrót,jak  dwi«  _-oi<  bit  e, 

1 

Na  łzc/ytie  łkały  stdh< _!%  w  J).  losie. 

Brzmią  uwielbieniem  wszystkie  okolice  •. 

Słyszą  rycerzów  dzielą  i  nagrody, 

W  rlawnych obrządkach  zebrane  narody. 

Pozdrawiam  ciebie  Dyano,  Latono, 

w             !  słona  palmof 

I  ciebie  wielkie  bóztwo  Apollinie. 

1      .                                                                ■  /■  ma. 

Jak  wiatr  przyjemny,  gdy  w  v                   Ma. 

U          ..i  r « ■ » 1 1 1 1  %  .  tra«  \   i  «.//i.  ! 

D<  los 1  jeżeli  przyjmiesz  na  twe  łono 
Przychodnia,  który  do  ciebie  zapłynie, 

I    In  il/le   pytał,    kogo   lii   Iii  ies/c/.ono , 

ltfO 
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Kto  był  u  ciebie,  co  pieśniami  słynie? 
Powiedz  :  przyszedł  tu  był  niegdyś  zdaleka, 
Z  gór  Chios  nędzny  i  ślepy  kaleka. 

Miłe  nam  dotąd,  i  w  pamięci  trwają, 
Pieśni,  które  tu  będąc  u  nas  śpiewał  : 
Dotąd  je  czule  nasi  powtarzają; 
I  czego  on  się  może  nie  spodziewał, 
Pochwały  jego  nigdy  nie  ustają. 
Przychodzfeń  choćby  na  to  się  zdumiewał, 
Gdy  pieśń  usłyszy,  zdziwienie  uśmierzy, 
Westchnie,  i  waszej  powieści  uwierzy. 

Nigdy  w  pochwałach  twoich  nie  ustanę, 

0  królu  Delos,  Licyi,  Meonu  ! 
"Wydała  dźwięki  odtąd  niesłychane 
Lutnia,  gdyś  zagrał  na  skałach  Pythonu. 
Swietnem  ramiona  twoje  przyodziane 
Były  okryciem,  gdy  do  bogów  tronu 
Spiesząc,  opuścić  ziemię  przedsięwziąłeś, 

1  w  górnych  progach  Olimpu  stanąłeś. 

Skoro  cię  postrzegł,  wzmógł  się  Olimp  cały  ; 

Odgłos  twej  lutni  pocieszył  niebiany  : 

Muzy  natychmiast  śpiewać  zaczynały, 

Jak  umysł  z  cnotą  bywa  uwielbiany  : 

Jak  złych  przewrotny,  krnąbrny  i  zuchwały, 

W  zapędach  swoich  nieuhamowany, 

Jak  chciwość,  wszystko  co  do  siebie  garnie, 

Winne  swej  zbrodni  odbiera  męczarnie. 

Te  co  czułości  nadawają  prawa, 
Siostry,  od  których  wdzięk  nadobność  bierze  ; 
I  owe  którym  czas  zwierzchność  nadawa, 
Nad  godzinami  w  chwil  naszych  rozmierze  ■, 
Hebe  bogini  młodości  powstawa, 
I  sama  Wenus  do  tańca  się  bierze, 
Bierze  do  tańca,  nie  idzie,  lecz  leci, 
Najprzyjemniejsza  z  Jowiszowych  dzieci. 

Nieporównane  bóztwo  jak  cię  sławić  ? 
Jak  wydać  pienia  chwały  twojej  godne? 
Mamże  twe  czyny  miłosne  objawić  ; 
Jak  cię  ujęły  dziewice  dorodne  ? 
Jakeś  Azanie  raczył  się  postawić, 
Eleantonie  usługi  dogodne. 
Jak  uczyniłeś,  gdy  walcząc  z  nią  razem, 
Miotałeś  klęski  strzał  twoich  żelazem. 

Gdyś  zszedł  z  Olimpu,  ó  Jowisza  plemię! 
W  Pijerze  pierwsza  bytność  twoja  była, 
Przeszedłeś  dalej  Magdeneńską  ziemię, 
Lektos,  Perrheby  i  gdzie  Kolchos  miła, 
Byłeś  w  Eubei,  Elancie  i  Lemie, 
Żadna  cię  z  krain  nie  zastanowiła. 
Próżno  się  Euryp  kręty  swemi  zżymał, 
Dzielnego  bózlwa  zapędów  nie  wstrzymał. 

Przebywszy  morza  odnogi  pieniste, 
Zatrzymałeś  się  na  wzgórkach  zielonych, 
Gdzie  Mikalezu  doliny  spadziste, 
Ozdobne  z  cedrów,  w  obłoki  wzniesionych, 
Gaje  lam  były,  gdzie  teraz  wieczyste 
Wznoszą  się  Teby,  w  twierdzach  uzbrojonych. 


Na  które  teraz  poglądać  tak  miło, 
Jeszcze  ich  znaku  naówczas  nie  było. 

Nie  były  twojej  podróży  zamiarem, 

I  szedłeś  ,  nadal  który  puszczasz  strzały. 

Onchesty  sławne  Neptunowym  darem, 

Obrządki  swemi  ciebie  nie  wstrzymały, 

Gdzie  wody  spadku  szumnego  ciężarem, 

Pędzą  Cefisy  potok  między  skały  : 

Gdzie  strumień  cichym  szeptem  w  Leli  mruczy, 

A  trzody  żyzna  Amaltea  tuczy. 

Tam  twoje  Delfy,  Delfy  !  miejsce  święte. 
I  tam  spocząłeś.  Wówczas  twoje  oczy 
Miłym  widokiem  zostały  ujęte, 
W  rozkosznej  miejsca  wdzięcznego  uboczy. 
Wówczas  tw e  dzieło  było  przedsięwzięte, 
Tam  gdzie  Cefisa  bystre  wody  toczy, 
Tam  gdzie  rozkoszne  zewsząd  okolice, 
Założyć  twoje  wieczystą  stolicę. 

Rzekłeś  :  «  O  ziemio,  ciebie  ja  nad  inne 

•  Chcę  wznieść  ,  i  dary  memi  uszczęśliwić  : 

•  Uznasz  zdarzenia  moje  dobroczynne, 
«  Ty  będziesz  wierne  sługi  moje  żywić, 
«  U  ciebie  moje  wyroki  uczynne 

«  Znajdą  pragnący,  i  będą  się  dziwić 
«  W  uroczystościach  mojego  wielbienia^ 

•  Wyborem  ofiar  i  całopalenia.  » 

Natychmiast  zaczął  budowlę  wspaniałą, 

I  przyszłych  gmachów  stanowił  zasady  : 

Bogini  miejsca  widząc  okazałą 

Postać  i  gmachy  wśród  swojej  osady, 

Rzekła:  ■  Racz  słuchać  w  kraju  zasiedziałą, 

t  I  przyjąć  wierne,  któreć  daję  rady  : 

■  Tu  zgiełk  trzód,  stadnin,  w  każdym  bywa  czasie, 

«  Spokojność  cicha  trwa  w  górnym  Parnasie. 

t  Tam  pomknij  dzieło  i  stawiaj  świątnice.  » 

Dał  się  nakłonić  bożek  strzałolotny  ; 

Górzystą  zatem  wybrał  okolicę, 

Gdzie  mieszkał  naród  Flegeów  przewrotny. 

W  zaciszy  gajów  wynalazł  krynicę, 

Z  niej  płynął  strumyk  w  czystych  wodach  zwrotny. 

Tu,  rzekł,  przybytek  mojego  imienia, 

Tu  źródło  wieszczby  i  dobrze  czynienia. 

Bogom  przyjemny  Agamedes  prawy, 
Z  Trofoniuszem  męże  znamienici, 
Do  tak  zbawiennej  użyci  zabawy, 
Jęli  się  pracy,  która  Delfy  szczyci, 
W  pośród  przyjemnej  w  dolinie  murawy, 
Równie  wytworni,  jak  i  pracowici. 
Tych  kiedy  dzielność  i  cnota  ujęła, 
Ryją  w  marmurze  znamienite  dzieła. 

Przy  źródle  była  głęboka  pieczara, 
Gdzie  smok  straszliwy  miał  swoje  siedlisko  : 
Straszyła  trwożne  mieszkance  poczwara, 
Gdy  opuszczała  swoje  stanowisko, 
Z  zajadłej  paszczy  wychodząca  para, 
Niszczyła  trzody,  pasące  się  blisko. 
Przeszyty  grotem  Apollina  strzały, 
Legł  rycząc  srodze  dziwotwór  zuchwały. 
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Juno  zazdrosna,  .luno  zemsty  chciwa, 

Nimfa  wód  Dellow  i  zro.lta  czystego, 

Gdy  ją  niewierność  Jowiszowa  wzrusza. 

Z  którego  potok  Kaslalski  w\  pływał, 

Na  płód  odrodny  kiedy  się  zdobywa. 

Chciała  ochronić  smoka  straszliwego, 

Czutym  strażnikiem  swego  Ty  musza, 

Przed  slrzalmi  bóstwa  -.  do  siebie  gdy  wzywał, 

Smoka  owego  1  otchłań  wydobywa, 

Rzekł  •    u  Za  przestępstwa  karę  zdradliwego 

1  hyc  aa jego  usłudze  przymus/a. 

«  Zwrócę  twój  potok,  skąd  się  wydobywał.    ■ 

Wówczasto  byio,  gd\  przez  głowy  przerwa,. 

Sprowadził  zatem  przez  górne  łożyska, 

Jowisz  sam  z  lianie  dal  światu  Minerwę. 

Gdzie  teraz  w  jego  swiąlnicy  wytryska. 

Ze  j  |  tak  zacnym  nie  zaszczycił  plotłem  ; 

Gdy  skończył  dzieło,  a  chciał  mieć  kapłony, 

Taka  przed  bogi  była  onej  skarga  ■. 

Postrzegi  na  morzu  Apollo  wyniosły. 

•  Równi  powagą,  lacnow  ią  i  rodan 

Jak  lekką  łodzią  rzucały  bałwany, 

Patrzcie,  jak  więzy  poślubione  targa  ; 

Jak  ją  po  morzu  wiatry  w  pędzie  niosły, 

•  Nowy  płód,  kraywdyjesl  moiej  dowodom. 

Jako  trwożliwe  majtki  na  przemiany, 

«  Jak  między  nami  nie  ma  być  zatarga. 

Wzmagały  nawę  i  sterem  i  wiosly  i 

•  Kiedy  Wulkana,  co  ma  ze  mnie.  szpeci 

Gnossy  cnotliwi  mieszkańcy  to  byli. 

1  M.\ż  zdradny  .  wdzięczy  inne  swoje  dzieci  1 

Z  Krety  do  Pilos  piaszczystej  dążyli. 

i  !  co  ze  nuaą  tak  poczynasz  zdradnie. 

Natychmiast  w  morską  rybę  się  przemienia, 

«  Czyliż  już  niedosc  mam  z  ciebie  cierpienia? 

I  płytkim  grzbietem  słone  wody  porze  : 

•  Płodzisz  Minerwę  1  siebie  wielowladnie. 

Wśród  niezwykłego  wód  swych  zamącenia, 

i  Niechcic  brwi  ze  mnie  zacnego  plemienia. 

Wzrusza  się,  pieni  wkoło  niego  morze. 

t  Nie  łamiąc  wiary,  uznasz  to  dokładnie. 

Bojaźnią  zdjęci,  pełni  zadziwienia, 

•  Sama  bez  twego,  mężu  dołożenia 

Trwożni  w  takowej  Kreteńczycy  porze, 

ie  płód  wydam  .  płód  dzielny  i  srogi, 

Nie  ustawają  ku  wspólnej  usłudze, 

«  Pomści  się  za  mnie  nękający  bogi.  • 

Ostatniej  siły  dobywać  w  żegludze. 

Rzekła,  a  ręką  gdy  ziemi  dotknęła. 

Już  żyzne  brzegi  Malejskie  minęli, 

Ta  się  wskroś  wslrzęsła  na  swojej  zasadzie  : 

Już  do  Lakonów  krainy  zbliżają  ■ 

Odtąd  z  Olimpu  mieszkań  się  umknęła, 

A  gdy  w  Tenarze  na  brzeg  wysiąść  chcieli, 

Z  Jowiszem  odtąd  przestała  być  w  radzie. 

1  łódź  ku  ziemi  coraz  przybliżają, 

Dokonywając  to  co  przedsięwzięła, 

Daremne  prace  i  troski  ujrzeli, 

-!a  się  bywać  w  niebieskiej  gromadzie. 

Kotwice  w  gruncie  łodzi  nie  trzymają. 

ra  czasu  wyszła  przeznaczona, 

A  wiatr,  co  w  mocy  się  swojej  nie  szczędzi, 

la  na  świat  strasznego  Tyfona. 

Coraz  je  żywiej  przejmuje  i  pędzi. 

kał  lotnostrzafy. 

Peloponezu  żyzne  okolice 

A  widz  i.  .jak  si>;  ry<  /  k  w  kłęby  zwija. 

Widzieć  się  dają  w  t]  m  locie  zdaleka, 

Jak  j>  -                         jadłoś*  i  /m  Imały, 

I  gdzie  Areny  są  szczupłe  granice, 

:  ija. 

Argiffy  1  A  skrą  ledwo  wzrok  docieka  : 

bil  grotf-m  zw  v<  i<  '/•  a  w  spaniały. 

Thrium.  gdzie  z  czystej  płynący  krynice, 

ostatniemi  żmija., 

AlfeUBZ  kręty  do  morza  ucieka. 

A  nim  ostatni  dech  w\  zionie  miała, 

Widzą  Pilosy  nadbrzeża  piaszczyste 

Tali  dla  siebie  wyrok  nrfj 

Dymęi  Krony  wzgórki  polożyste. 

-  'lt  i/l  kosi  i  twoje 

Snują  się  pasmem  za  nagłemi  biegi, 

*  Na  polach,  klórei  pustemj  <  z\  niła. 

Rozlicznych  osad  i  krajów  widoki  j 

■  Gdzieś  zbyt  okropne  działała  rozboje, 

Kolchidy  sławne  ukazują  brzegi, 

zw  nędznyt  li  w  /im.,, i<  |k  ,  była. 

Elidy  nadal  wydatne  opoki, 

«  Gdy  zgubą  twoją  ja  jęczenia  koję, 

Wytp  goi  no  wzniosłych  rozliczne  szeregi, 

<  Czas  ab]  unutki  radość  zastąpiła. 

.  Itaka  i  Zec]  ni  w  ysoki. 

itaną  pieśni  m<.j.  go  wielbienia, 

W  tf  m  gdy  już  wiatry  nieznacznie  iłabieli, 

«  Na  nami)                                                 iiia . 

U  portu  w  Kryssie  żeglarze  stanęli. 

•  1  \fon  obrzydł]  pr/<  7 

W  Kryssie,  co  płodna  w  sady  i  winnice. 

«  Choćby  go  inni  wzmagał]  pol 

Spoczynek  trud]  nakoniec  tyskały, 

dzielność  joi  i  iebie  nic  ra 

W  W  mi  się  wzniósł  I  masztu  blask,  jak  błyskawice 

«    \  : 

GwiazdziłtOSWietne  iskry  wysypały  : 

t  Na  W] 

Objaśnił]  siej  wtsj  >•! kir-  okolice, 

•  Pfthona 

Wszedł  a  swój  przybytek  Apollo  wspaniały. 

Igd]  itrach  wszytkich  objął,  w  tymie  czasie 

«  Nastaną  »ła»i.<  P 

W  rócił,  młodzieńca  postać  wziąwszy  na  się. 

i8: 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Przystąpił  zatem  do  mieszkańców  Krety, 

I  rzeki :  t  Powiedzcie,  skąd  do  nas  płyniecie, 

«  Do  jakiej  zmierza  ta  żegluga  mety. 

t  Czy  wszczynać  handel  z  mieszkańcami  chcecie  ? 

«  Czyli  zdobyczy  i  gwałtu  podniety, 

o  Każą  wam  morzem  tułać  się  po  świecie? 

«  Zbliżcie  się  ku  nam,  a  w  godnym  zamiarze. 

o  Bierzcie  spoczynek  strudzeni  żeglarze.  « 

Kiedy  to  mówił,  tchnął  w  ich  umysł  trwożny, 

Miłej  otuchy  dzielne  zasilenie  : 

Rzekł  wódz  Kretensów  :   «  Młodzieńcze  przemożny, 

«  Ty  co  masz  bóztwa  wspaniałe  wejrzenie  ; 

«  Pozdrawiamy  cię,  umysł  nasz  niezdrożny, 

a  Pragniem  w  tym  kraju  mieć  zabezpieczenie. 

«  Odpowiedz  wzajem  na  nasze  pytanie, 

«  Co  za  kraj  widzim,  jacy  są  ziemianie. 

«  Gdy  się  z  moimi  towarzyszmi  trudzę, 

«  Abyśmy  z  drogi  nieco  wypoczęli, 

«  Widzimy  próżny  nasz  zawód  w  żegludze, 

>.  Piyniem  do  Pilos  :  gdyśmy  rozumieli, 

o  Iż  go  obaczym,  widzim  kraje  cudze  •. 

«  Kraje,  których  my  jeszcze  nie  widzieli. 

u  Z  błędu  w  który  nas  bóztwo  jakieś  wdało, 

«  Pragniem,  aby  nas  wywieść  znowu  chciało.  » 

«  O  cudzoziemcy  1  Rzekł  do  nich  bóg  dzielny  • 

«  W  rozkosznych  Gnossy  gajach  urodzeni, 

«  Nie  obaczycie  tej  ziemi  oddzielnej, 

«  W  tym  zostaniecie  kraju  umieszczeni  •. 

a  Wzywa  Jowisza  was  syn  nieśmiertelny, 

o  Wzywa  Apollo  -.  odtąd  zaszczyceni 

«  W  świątyni  Delfów,  najwspanialszej  w  świecie, 

«  Obrządków  moich  służbą  zostaniecie. 

o  Jam  was  w  żegludze  waszej  w  błąd  wprowadził, 
«  Nie  żebym  czynił  to  na  jaką  szkodę, 
«  Lecz  abym  w  mojej  swiątnicy  osadził, 
«  I  cnocie  zdolną  oznaczył  nagrodę. 
«  Tutaj  się  mnogi  lud  będzie  gromadził, 
«  Który  do  mojej  wieszczbiarni  przywiodę, 
i  Spuszczajcie  żagle,  i  czasu  nie  trawcie, 
«  A  na  tym  brzegu  ołtarz  mi  postawcie. 

«  Wziąłem  był  postać  na  siebie  Delfina, 
«  Gdyście  mnie  w  waszym  postrzegali  biegu  •. 
*  Niech  się  od  tego  mój  obrządek  wszczyna, 
o  Zwijcie  Delfickim,  a  w  wieków  szeregu, 
n  To  będzie  sławne  znamię  Apollina, 
«  W  ołtarzu,  który  stawicie  na  brzegu  ; 
«  Tam  ku  czci  mojej  gdy  złożycie  dary, 
«  Ucztą  radosną  zakończcie  ofiary.  » 

Rzekł :  a  posłuszni  rozkazom  żeglarze, 
Natychmiast  żagle  okrętu  spuścili, 
Bóztwu  co  scisle  nagradza  i  karze, 
Naprędce  z  darnią  ołtarz  postawili  : 
Mąki,  owoce,  kwiaty,  nabiał  w  darze 
Miotając,  w  ogień  bóztwu  poświęcili. 
Sprawiwszy  ucztę,  przez  onej  ciąg  cały, 
Apollinowe  śpiewali  pochwały. 


Szli  zatem  w  górę  ku  bożej  swiątnicy, 
Im  strzałolotny  Apollo  przodkowa!, 
Śpiewali  jego  pieśni  ofiarnicy, 
On  tony  dawał  i  dźwięki  wskazował. 
Choć  ciężki  przystęp  wzniosłej  okolicy, 
Bożą  się  sprawą  żaden  nie  zmordował. 
Wskazał  wspaniałość  przybytku  swojego, 
A  wódz  Kreteński  tak  mówił  do  niego. 

«  O  wielowłądny !  któryś  nas  prowadził, 

«  Powiedz,  jak  dalsze  mamy  pędzić  życie.  » 

Rzekł  strzalonosny  :  o  natom  was  osadził, 

«  Byście  mych  darów  użyli  obficie. 

o  Lud,  który  będzie  do  mnie  się  gromadził, 

o  Wielkiemi  tłumy  spieszący  ujrzycie  ; 

«  Wszystkich  przyjmować  wy  będziecie  sami, 

o  Których  swiątnicy  czynię  strażnikami. 

«  Przyjmujcie  trwożnrch,  troskliwych,  zbłąkanych. 

a  Niech  ulgę  w  waszej  dobroci  uczują, 

«  Miejsce  to  czynię  pociechą  stroskanych, 

«  Błędui  niech  miły  spoczynek  znajdują. 

«  Niech  słyną  Delfy  w  wieszczbach  pożądanych, 

»  A  te  w  umysłach  waszych  niech  wiekują.  » 

Ten  wyrok  dałoś,  bóztwo  wiekopomne  ! 

Nigdy  ja  pochwal  twoich  nie  zapomnę. 

Hymnów  Homera  pozostałych  i  z  różnych  pisarzów 
zebranych,  które  nas  doszły,  jest  trzydzieści  jeden  ••  z 
tych  trzy  do  Wenery,  dwa  na  cześć  Bachusa,  jeden  do 
Pana,  bożyszcza  lasów,  jeden  do  Marsa,  do  Dyany  dwa, 
lyleż  na  cześć  Pallady,  do  Westy  i  Mcrkuryusza,  do 
Junony,  Cerery,  do  matki  Bogów,  Herkulesa,  Eskula- 
piusza,  Kastora  i  Poluxa,  do  Merkuryusza  dwa,  do 
Wulkana,  na  cześć  Apollina  dwa,  do  Muz  i  Apollina, 
Neptuna,  Jowisza. 

Są  oprócz  tego  niektóre  Epigrammata  i  pieśni,  te 
które  stosują  się  do  jego  życia  i  sposobu  myślenia 
tu  się  kładą,  llerodot  następnych  dwóch  umieścił' 
ułomki. 

Do    CZC1C1ELOW   I    SPRAWCÓW   LUDZKOŚCI. 

«  Rzućcie  okiem  na  nędzarza,  który  przytulenia  dla 
«  siebie  zneleźć  nie  może,  ó  wy  mieszkańcy  miasta, 
<■  które  się  szczyci  być  dziełem  upodobanej  Nimfy  bo- 
«  gini  Junony,  wy  których  wdzięczne  siedliska,  Herma 
«  rzeka  rozkoszna,  płód  Jowisza,  oblewa.  » 

Do    MIESZKAŃCÓW    MIASTA    KuMOW. 

«  Przyjmijcie  do  siebie  ubogiego,  pięknych  Kumów 
o  mieszkańcy,  któremi  się  Juno  opiekuje,  którzy  uprą- 
«  wiacie  żyzne  doliny,  pod  wynioslemi  a  zaroslemi 
«  ozdobnym  lasem  wierzchołkami  gór  Sardeny,  i  na- 
o  pawacie  się  rozkosznemi  wodami  Hermu,  a  ten  się 
«  być  płodem  Jowisza  szczyci.  » 

U  DRZWI  BOGACZA  TRZYMAJĄC  NA  ZNAK  PROŚBY,  W 
RĘKU  GAŁĄZKĘ. 

«  Z  ciężkością  przyczołgalem  się  do  domu  obfitego  , 
«  który  z  pierwszego  wejrzenia  dostatek  pana  oznacza. 


O  RYMOTWOKSTWIK  1  KYMOTWORCACH. 


i83 


sliwego  domu  wrota  otwórzcie  sit:   ubogiemu,  a 
t  niech  was  za   to  obfitość,  radość  i  wdzięki  nie  opu- 

■  szczają  :    niech   wszystkiego  będzie  dostatkiem ,  i  dar 
'  Cerery   przewyższa  miarę.  Niech  pani  w  jasnym  po- 

■  wozie  odwiedza  miasto  i  do  domu   powraca,  niech  się 

■  jej   najpiękni. js/e  okrycia  haftują.  Ja  tu  corok  po- 

lako  jaskółka  w  poddas/e  swoje.  Czekam  teraz 
i  u  drzwi  i  niedługo  s!ac  będę  i  czy  przyjęty,  czy  odrzu- 
•  eony.  nie  naprzykrzę  się.  Pojdę  sobie  dalej,  gd/icm 
i  isc  zamyślał,  i 

§111. 

PIN  PAR. 

Sławny  ten  rymotworcaw  rodzaju  rytmów  liry*  /n\  .Ii. 

które  odami  zow  iu  pierwsze   iiwnia  miejsce.  Oznaczy! 

znakomitość  jego  najw\  borni. -s/y  z  naśladowców    llo- 

.  gdy  wstępujących  *  pozostałe  od  niego  siady, 

przykładem  upadającego  w  locie  Ikara  zastraszył. 

Pindarum  qui<quis  sludel  trmulari, 
Jule.  cerali<  ope  Dadaleo 
yauurpennis.  ntreo  daturus. 
Monuna  porno. 

Urodził  się  w  Tebach  mieście  stolccznem  Beocyi.  w 
roku  pierwszym  Olimpiady  siedmdziesiątej.  Uwielbiony 

_  tysk  powszechnych  Grecyi,  jak  wieść 
zh>tku  radości  życia  dokonał,  mając  lat  siedemdziesiąt. 
re  ulko  pieśni  jego  zostały  na  pochwałę  zwy- 
-  «  igrzyskach  Istmu  i  Olimpji. 

razów,  lot  ledwo  ścigły  wzbojaiej  myśli, 

wytwomoac  niepospolita,    z  duchem  jakby  wieszczym 

a.  takową  mu  zjednały  wziętość,  iż  In  1  Grekom 

jakby  w^  zander  ba  rżący  Tebv.  diun  w  kló- 

cędzić  kazał. 

Najdokładniejszy  zbiór  rytmów  j.go   przez  Erazma 

Szmita,   z  objaśnieniem    miejsc    trudnych,    wyszedł  z 

druku  w  roku 

Oda  jego  na  pochwałę  Hierona.  króla  miasta  Etny  W 
Sycyłji,  który  wotom  zawodniczym  swycięztwo  otrzy- 
mał, przełożenia  Narossewk  /a.  ta  się  klad/i<-. 

Lutni  złota.  Febow  v(  h  pal<  ow  słodka  w  r/awo  . 
I  iz  czarnobrewyrh  najmilsza  zabawo  | 
rej  wdzi<;k  przewodni  <  b]  bka  stopa  skacze, 
I  gładki  kształtnie  łamią  głos  us' 

rymny 
j  nasz.  w  ozdobn.'  u;  la  ionj  l.\  mny. 

Ty  tr  I  b<  łtów  .  7  u  /jru 

l  lam*  kiaru; 

on]  .  na  b'-r!<-  Jowisza, 
\.  li  piersi  laby  sen  wydyszs, 
b  ikrzydd  wiozła  olm-, 

A  lekka  meła  na  krzywym  ESwieSZOnS  dl 

wzrok  w  miłe  peta 

•  r\  karkiem  •  roi. 

Man  twojemi 
i  ii<  ba.  Italii 
I  bogom  twój  głoi  lab]  ,  kiedy  g     i 

go  Parnasu  łiosir  powiewnoszaU 

imiata. 

mów 


Patrzy  \  czy  się  wśród  mętnych  ponurzy  bałwanów 
Groźnego  oceanu,  czyli  w  ziemnem  łonie 

Siadło  sobie  założył  j  leilwo  na  hardonie 
Srebrnym  gładka  Pijer]  s  /godne  zmąci  sznury  : 
Pierzcha  /  popłochu, strach  go  dojeżdża  ponury. 

Taki  ow.  co  hartowne  wstrząsając  okpw]  . 
Stęka  na  dnie  Ereba,  Tyfeusi  stóg  Iowy, 
Jeniec  bogom  obmierzły.  Cylickie  pieczary 
Widziały  niegdyś  wzrastać  ogrom  tej  poczwary. 
Teraz  mu  ponad  Kumą.  gdzie  brzeg  zatoczony 
Ściska  szumny  gwałt  morsa  skalnemi  ramiom. 
1  żyznej  Sycyljis  chleb  i  płód  bogate 
Tłoczą  niwy  swym  gruntem  piersiska  kosmate. 
A  kęd]  śniegi  z  wieków  wierne  mają  leże, 
Jasny  słup  groźnej  Etny,  cisnąc,  głowy  strzeże; 
Etny,  która  sadzami  brudne  krztusząc  trzewa  ; 
Topnych  skal  niedostępne  strumienie  w  wiew  a  •, 
Dzień  saciemia  perzyną,  noc  ogniem  zaźega, 
Że  się  aż  na  Libijskich  grom  piaskach  rozlega. 
Leży  na  dnie  /.wierz  srogi,  i  na  ostrych  piece 
Poraniwszy  legarach.  uslawnie  się  miece, 
Cadsąc  płomień  z  paszczęki,  truchleje  z  hojaźni 
Biedny  żeglarz  /.daleka —  Niechaj  z  twej  przyjaźni 
Korzystam  zawsze,  sprawco  niebios  I  a  me  struny 
Smakując  ci,  podobnej  nic  znają  fortuny. 

Ty  wierzchołkiem  tej  góry,  czołem  płodnej  ziemi. 
Władasz  i  podle  siadłem  miastem  /.  ludźmi  swemi  ; 
Które  wspaniały  sadżcajej  sacnem  nazwiskiem 
Ozdobił,  na  podgórzu  sałożywsz]   Miśkiem. 
Wiec  i  teraz  odniosło  dank  niepospolity 
Pięknej  sLwy.  kiedy  mu  pu/.an  srebrnoUty 
Przyznał  wieniec  zwycięzki ;  którj  twe  Hieronie, 
Dzielne  wartkim  rydwanem  otrzymały  konie. 
A  jako  gdy  pomyślnym  od  brzegu  powiewem 
Uniesiona  łódź  pł]  nic  żaglonośnem  drzewem, 
Gładko  bieg  swój  kierując:  pewen  jest  nadzieje 
Żeglarz,  żi  mu  i  dalej  chęto]  wiatr  zawieje, 
I  łaskawie  zacząwszy  rządząc  jego  promem, 
Po  fortunnej  żegludze  z  miłym  złącz]  domem  ■ 
Tak  dla  ciebie  niepłoniia  otucha  urasta. 
'/,<  między  pierwsze  w  świecie  polic/ona  miasta, 

I  ino.  iw  przyszłe  wieki  zaszczyt  taki 
Osiągniesz,  w  chlubne  wieńce  i  żwawe  rumaki 
Obfita  ;  a  o  twoich  zwycięzlwac  h  do  mety 
Zawodniczej,  brzmieć  będą  krzykliwe  bankiety. 
Zdarz  to  Eebie  Licejski,  zdarz  to  bożku,  który 
Panujesz  w  świetnym  Delu,  i  Parnaskiej  góry 
Kzslalskie  lubisz  źródła  -.  ażeby  w  tej  mierze 
Z  i  l/i-  me  skutek  miały  -.  a  mężni  rycerze 
W   tym  się  kraju  mnożyli.  Wszystko  idzie  sporo 

Z   r  ik  bo/ki<  li  ■  od  nieb  ludzkie  swój  początek  biorą 
Cnot]  i  dokonanie  ■  z  ii  li  laski  wymowa 

Zdobi  jęzj  k,  moc  ramie,  mądi  ze  radzi  głowa. 
Ich  darem  tak  mych  rymów  śpiżokate  strzał] 
w  \  puszt  /«;.  urn  ,ic  twoje,  cnj  króla,  pochwały  ; 
Ze  /  im  li  żadna  swy<  li  kresów  nie  u<  b]  bi  piędzi  : 
A  >  hoi  lię  bystrym  lukiem  wyparta  zapędzi 
Dalej  nieco;  wieszcze  mi  pewne  lussj  serce 
i  moje  pieniem  pi  u  i*  igne  osz<  serce. 
.  i,  jak  dotąd,  żyj  w  pomyślnym  stanie, 
I  /\  czaj  _  1 1 1 1  task  pomiai  kowanie  i 

■   n\  L. i  przeszłą  niem   ■     nil  >  b  i  i  itawa 
tylko  izlachetnych  dzieł  przed  oczj  sława ; 
p\  ni 
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Zniósł  umysłem,  pospołu  z  walecznym  Gielonem, 
I  drugą  bracią,  z  wiecznej  chętnych  niebios  woli. 
A  co  się  dopełnieniem  słusznie  nazwać  doli 
Fortunnej  może  ;  ujrzał  koronę  na  głowie, 
Jakiej  chwały  przed  tobą  nie  mieli  Grekowie. 

Taki  niegdyś  Filoktet  bozkich  ust  wyrokiem 
Isc  musiał,  acz  niesporym  rannej  nogi  krokiem 
Na  Trojańskie  boisko,  i  lubo  tajemny 
Siedział  kojąc  swe  bole,  w  kącie  drobnej  Lemny, 
Wytropili  posłańcy  Peantowe  plemię, 
Ze  jego  sprawne  groty  Iliackie  ziemie 
Zwalczyć  miały  ;  a  złote  Pryama  pałace 
Przywaliwszy  aż  gruzem,  trudne  skończyć  prace. 
I  tobie,  żeś  poczwórnym  wygrał  wozem,  pienie 
Winna  swe  Muza  moja,  młody  Dynomenie  ! 
Spólniku  dzieł  ojcowskich,  i  nagrody  świetnej, 
Bierz  w  dani  rym  ten  wdzięczny,  przyszły  królu  Etny  ; 
Którą  ci  mądry  rodzic  w  dziedzictwie  podawa, 
Ozdobiwszy  w  swobodę  i  rozumne  prawa 
Lakonów  starożytnych  ;  Lakonów  na  świecie 
Sławnych,  co  na  ojczystym  mieszkając  Tajgiecie, 
Strzegli  pilnie  spisanych  ustaw  od  Egima, 
Który  spoiny  ród  z  wami  od  Herkula  trzyma  : 
Więc  i  do  dzieł  rycerskich  i  porządku  zwykli, 
Osiedli  Pind,  i  niwy  fortunnej  Amikli  ; 
Ciesząc  się  z  gości  zacnych,  co  osiadłszy  grzbiety, 
Harcują  między  gwiazdy  śnieżnemi  dzianety. 

Spraw  Boże,  czego  pragnę,  aby  lud  poddany 
Widział  swe  w  równej  dobie  mieszkance  i  pauy 
Brzegów  rączej  Anemy  ;  by  ojciec  sędziwy, 
Przewodnik  wielkich  czynów  i  cnot  nie  leniwy, 
Synowi,  po  lat  długich  biegu,  krwi  dziedzicznej 
Zostawił  berło  w  szczęściu  i  zgodzie  publicznej. 
A  zazdrosna  Kartago  i  Tyrreńczyk  dumy 
Pełen  ;  pamiętny,  jaką  klęskę  wziął  u  Kumy, 
Gdy  mu  wódz  Syrakuzy  bitnemi  okręty 
Roztrząsnąl  kwiat  rycerstwa  na  morskie  otmęty, 
Wyrywając  ród  grecki  od  ostatniej  toni  ; 
Siedział  w  domu,  stępionej  nie  podnosząc  broni. 

Godnas  chwały,  waleczna  Ateńczyków  młodzi. 
Której  męztwem  zuchwalstwo  barbarzyńskich  łodzi 
Pogrążone,  pamiętnym  ciosem  Salaminy. 
I  twe,  Sparto  potężna,  będę  śpiewał  syny, 
Co  Medy  krzywołuczne,  ginąc  pięknym  zgonem 
Za  ojczyznę,  pod  ciasnym  znieśli  Cyteronem. 
Ale  pierwej  uwielbić  musi  ma  Kamena 
Wdzięcznym  wierszem,  potomstwo  zacne  Dynomena  ; 
Że  za  jego  odwagą,  prawie  w  tejże  chwili, 
Z  Persami  chciwe  Peny  wody  się  napili. 

Czas  już  przestać  :  krótkim  slow  łańcuchem  związane, 
Rzeczy  lżejszą  dla  mówcy  ściągają  naganę. 
Tępi  umysł  rozwlekłość  •.  a  na  swą  pamiętni 
Ludzie,  o  cudzej  chwale  słuchają  niechętni. 
Lecz,  że  lepsza  jest  zawiść,  niż  politowanie, 
Nie  dbaj,  że  ci  cnot  zajrzą,  krzywo  patrząc  na  nie. 
Czyń  dobrze,  rządź  twym  ludem,  idąc  prawa  wzorem  ; 
Strzeż  się  by  myśli  od  ust  różnym  nie  szły  torem. 
Spraw  pańskich  naród  świadkiem  ;  a  ich  płochość  lada, 
Srogim  występkiem  często  w  oczy  gminu  wpada. 
Chceszli  pięknej  w  mniemaniu  Iudzkiem  dostać  sławy, 
Nie  ściskaj  skąpej  dłoni,  lecz,  jak  sternik  nawy, 
Rostaczaj  łask  rozlicznych  płótna  wiatropędne. 
Więcej  hojne  dokażą  ręce,  niż  oszczędne. 
Nie  daj  się  zyskiem  zwodzić  ;  ni  obietnic  płonym 


Raz  danych  grzeczny  kłamca  odbywać  pokłonem. 
Niknie  wszystko  po  zgonie  -.  lecz  sława  i  z  ziemi 
Lotnem  piórem  wybuja,  jeśli  ją  swojemi 
Dźwigną  pismy,  niepomne  potłukłszy  grobowce, 
Ozdobni  rymotworce,  wdzięczni  krasomówcę. 
Nie  zginie  Kreza  mądrość  hojna  słynąć  wielce  ; 
Lecz  ów,  co  lite  z  miedzi  skwarzył  z  ludźmi  cielce, 
Srogi  zbójca  Falarys  przepadł  w  niepamięci  •. 
Nikt  brzydkiego  imienia  u  stołu  nie  święci, 
Przy  słodkiej  brzęku  arfy,  i  głosie  pieskliwym 
Kraśnej  młodzi :  komu  los  zdarzył  być  szczęśliwym, 
Ma  dosyć  :  więcej  zyskał,  kto  przy  szczęściu  słynie  ; 
Najwięcej,  kogo  w  życiu  oboje  nie  minie. 

STESYCHORUS. 

Ojczyzną  jego  była  Himera,  miasto  Sycylji  :  dzieła 
wieków  naszych  nie  doszły.  Horacyusz  o  ważności  jego 
rytmów  daje  świadectwo  : 

Stesichoriąue  graves  Camence. 

Kwintylian  zaś  dowodny  rzeczy  oznaczycie! ,  tak  go 
opisał  :  Stesychor  jak  był  umysłem  wzniosły,  dają  to 
poznać  rzeczy,  które  obwieszczał ;  wojny  wielkie  i  wo- 
dzów sprawy,  i  rytmu  bohalyrskiego  ciężar  któremu 
dostarczył:  Stesichorum,  quam  sit  ingenio  ralidus,  mate- 
ria ąuoąue  ostendunt,  maxima  bella  et  clarissimos  canen- 
tem  duces,  et  Epici  carminis  onera,  lyra  suslinentem. 

TYRTEUSZ. 

Między  najdawniejszemi  Grecyi  rymotworcami  liczy 
się  ten  pisarz  szacowny.  Większą  część  wieku  strawił  w 
Atenach.  Powołany  od  Lacedemończyków  na  objęcie 
władzy  wojskowej,  lubo  mu  się  na  pierwszem  spotkaniu 
mniej  poszczęściło,  nie  stracił  jednak  serca;  i  w  następ- 
nych bitwach  odniósł  zwycięztwo.  Pieśniami  pełnemi 
mocy,  jak  twierdzi  Horacyusz,  wznios!  męztwo  Spar- 
tanów. 

Tirleusąue  mares  animos  in  marlia  bella 
łersibus  exacu.it . 


Zostały  jego  wojem 
kładzie  : 


rytmy,  z  tych  jeden  na  wzór  się 


Nie  ten  szacowny,  co  śmiały  w  zapędzie, 
Ani  kto  pierwszy  w  zapaśników  rzędzie, 
Ani  co  mocą  Cyklopów  zuchwały, 
Godzien  pochwały. 

Choćby  wiatr  ścigał,  a  Pelopa  siły 
Dosiągł:  jak  Tytoń,  był  hoży  i  miły, 
Jeśli  waleczność  umysłem  nie  włada, 
Nic  tonie  nada. 

Młodzieńcy!  to  ceł,  to  wasza  ozdoba, 
To  cudzych  dziwi,  swoim  się  podoba  : 
Z  takiej  dobranej  na  swe  wsparcie  rzeszy. 
Naród  się  cieszy. 

Młodzieży  rzezka  !  ojczyzny  nadziejo  ! 
Patrz  1  jak  się  waszych  matek  oczy  śmieją. 
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Jak  miodną  ojce  w  następcach  dorodnych, 
ie  godnych. 

Zbytki  spodlone  snusnieją  wyrodki, 
Wj  ..i        k    I]  sapał  sławy  słodki, 

'utną  praca  i  mile  tam  blizny, 
Gdy  illa  ojczyzny. 

A  choćby  i  śmierć  przyszła  oznaczona; 
Przyjmując  wówczas  do  swojego  łona. 
Powtarzać  będzie  w  odgłosach  bez  końca. 
To  mój  obrońca  I 

ALCEl  >/. 

Rodem  b\ł  z  miasta  Rtityleny,  i  w\m\slil  rodzaj  ryt- 
mu, który  dotąd  imię  jego  nosi.  Kwiul\lian  o  nim  daje 
świadectwo,  ii  wspaniałością  wyrazów  zbliża  sic  do  Ho- 
mera :  In  eloąuendo  brwis  et  magmjieus  et  (bligens,  ple- 
rumąue  Homero  similis .  L.  10  C.  i. 

SIMONIDES. 

Kwitnął  za  czasów  Daryusza  Histaspa  króla  Persów, 
jego  była  wyspa   Ceos.   Znaczną  część  wieku 
straw  ił  na  dwonc  króla  Syrakozy,  i  tam  życia  dokonał. 
.Największa  wytworuocc  jego  wydaje  się  w  rytmach  ża- 
łosnych i  tkliwych,  które  elegijami  sowią j  łych  ułomki 
zebrai  i  podał  do  druku  FuUius  Ursinus.  Satyra  jego 
niewiastom  zbyt  ostra,  sprawiedliwą  na  siebie 
!a  naganę. 
Fedr  czyni   wzmiankę,  iż   gdy    mając  chwalić   zwy- 
żkach, mało  co   o   nim  wspomniawszy, 
kaslora  i  Polluia  uwielbiał,  a  zwycięzca  ów  do   bo/lwa 
'..jednak  na  bankiet  do  siebie  za- 
I  ty-h  bogów  z">iał  wywołany,  i 
!  >wa  izba  gdy  się  zapadła,  gospodarz  i 
biesi  a  .  lub  kalectwo  ponieśli. 

O   ŻTCIl'    LCDZKIE*. 

N      nie  jest  slab  j  .  ale  ta  prawda  obija- 

t  jąc  się  o  uszy,  do  serc  nie  wchodzi.    Na  wzór  d/ieci 

«  ubiegamy  się  za  fraszka,  oadsiei.    U  ■»  /<  |>\   ten  błąd 

i  m  był  w  młodoó  i,  alegdj  zgrzybiałość  aim  się 

.  łudzi,  rzer  i  godna  politowania.  0     tysiąi  kroć  szaleni, 

którzy  się  nad  krótkością życia  nie  tastanawi 
,  Ija  łup  i  VI  hm  ie,  w«  dż<  ie 

.  o  lem,  i/  celem  <  słowieka  jest  umysł,  a  tego  Biesmier- 

«  telnosc. 

RHIAN1  >. 

rolniczym  stanie  urodzori)  .  us! 

II.  f.ikli.i- 
do».  ale  niedoszło  do  i 
tlał. 

.  /.!>   losy 
•  składa  na   bogi    nędzarz,   a  *an. 

dzonemi,    i  «.mn  si< 


je  tymczasem  Ate  ,  zemsty  bogów  sprawczy na, 
t  przyjemną  Jowiszowi  ofiarę. 

NAUMACIIIIS. 

Ż\twczasie  l«6  Olimpiady,  pisał  rytmy  o  mądrości, 
z  nich  pozostały  przestrogi,  które  wychowanie^  swojej 
dawał. 

Nic    nad   twój    stan    pożądanszego    być.    nie    może. 
Czystość  pnymila  wdzięki,  ale  gdy  czas  już  przygo- 
towali eh  ślubów  zbliża  się.  słuchaj  coc  powiem.  Spuść 
się   na    wybór   rodziców    \  jeśli    roztropny,    będziesz. 
Szczęśliwa;   jeśli  zle  padnie,    znos  cierpliwie,  co  los 
nadarzył.   Bądź  posłuszna  woli  męża.  slodź.  przyjem- 
ności.! troski  jego;  małżonka  albowiem  radą  i  pocie- 
chą mężowa,  hyc  powinna.  Dom  twoim  obrębem,  co  za 
nim,   do  męża  należ\  .  Nie  bądź   chciwą  wiedzieć  cz.e- 
t  goć  nie  powierza,  na  zapytanie  daj  skromną  odpo- 
wiedź :  nie  wymawiaj   mu  wręcz  zdi ożnosi  i  jego,   /»- 
i  staw  czasowi  i  twojej  cierpliwości  poprawę.  I  czuje  on 
nakoniec,  co  w  tobie  zyskał,  a  szacunek  nagrodzi  cier- 
pliwość twoje.  O   kochana  wychowanico  moja!  pom- 
«  nij  na  to.  iż  piękność  ustać  musi,  a  cnota  im  dłużej 
«  trwa,  tym  żywszych  wdzięków  nabiera.  • 

PANIASIS. 

Urodzony  w  Halikarnasie,  krewnym  był  Herodota, 
najsławniejszego  z  dziejopisów  greckich.  Zvl  w  czasie 
siedemdziesiątej  ósmej  Olimpiady  ;  zginęły  inne  rytmy 
jego,  pozostał  ułomek  przeciw  nie  wstrzemięźliwości 
takowy  : 

i  Wino  które  skromność  podaje,  darem  jest  nieba  . 

które  niewstrzemięźliwosć  nalewa,  trucizną  rodzaju 
i  ludzkiego. 

ARCHILOCHDS. 

Rodem  byi  z  wysp}  Paros  ten  uajzjadliwszy  z.  rymo- 
tworcÓW,  i  przeto  czytanie  dzieł  jego  zakazane  h\  lo  w 
Sparcie  :  godną  siebie,  bo  gwałtowną  śmiercią  szarpacz 
cudzej  sławj  sycie  zakończył. 

W  rodzaju  Saiyry  prz.odkowal  innym,  ale  w  Stylu, 
nie  w  rzeCZ}  naśladowanym  być  powinien,  według  zda- 
nia Horacyusza,  który  o  sobie  mówi,  iż.  on  pierwszy  w 
języku  łacińskim,  na  wzór  Archilocha  pisać  odważył 
lię,  naśladując  jednak  nie  rzecz,  ale  sposób  wyrazów. 

Parias  ega  primus  jambos 
()<tendi  Lalio  numeros,  animosąue  secutus 
.'Irclulochi,  non  res. 

§   IV. 
K  A  KUMACH. 

u  l>\  I  z  Cyreny .  i  i  azem  i  Filetą,  sławnym  także 
r\  motworcą,  l>\  li  ua  dworze  Ptolemeusza  Piladelfa  króla 
Egiptu.  Jemu  była  powici  lonastrai  dawnej  Alezaodryj- 
ikiej  lubi  mlek  i.  Że  w  rytmie  elegiackim  innych  celował, 
przyznaje  mu  Lwintyhan  w  rozdziale  pierwszym  tięgi 
dziesiątej  mówiąt      Cujuł,  vrincepi   habetui 

Callimachut .  •>  dopii  i  o  po  nim  kładzie  I  ii 
bIiu  mii>r  um .  PhileUu  ocoupańt. 
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Dzielą  jego  zebrał  razem  i  obfitemi  tłumaczeniami 

«  Pamiętna  matki  i  mojego  rodu, 

objaśnił  Jan    Ernesti ;   najlepsza   edycya  Lejdejska  w 

«  Przyjdę  na  pomoc  żądającym  płodu.  » 

roku  1 76 1.    Callimaclu  Hjmni  et  Epigrammala  Lugd. 

Bat.  apud  S.  et  J.  Luchtmans,  voł.  11.  in-S. 

Rzekła,  i  rączki  swoje  niemowlęce 

Pozostałe  pieśni,  a  w  dziele  wyszłem  zawarte  są  na- 

Wzniosła, chcąc  ojca  swego  ucałować  : 

stępujące  :  Hymn 0  Jowiszu.  —  Apollinie. — Dyanie  — 

Nie  dosięgały  ust  dostojnych  ręce, 

0  Delosie  —  Kąpiel  Pallady.  —  0  Cererze  —  Epigram- 

I  gdy  powtórnie  chciała  usiłować, 

matów  LXXIII. 

Rozsmiat  się  Jowisz  na  żądze  dziecęce, 

Elegią  0  warkoczu  Bereniki,  królowej  Egiptu    przez 

Raczył  st  hylenim  córkę  uradować, 

Kallimacha  pisaną,  wierszem  łacińskim  przełożył  Ka- 

I rzekł  :  «  Takowym  płodem  obdarzony, 

tullus. 

u  Niedbałbym  nigdy  na  skargi  Junony. 

Pieśń  Kallimacha  0  Dyanie. 

a  Kochana  córko  !  niech  ci  się  to  stanie, 

4  0  co  mnie  tylko  prosisz  ;  przydam  jeszcze  : 

Chwalmy  Dyanę,  której  łowy  miłe, 

«  Miast  ci  trzydzieści  daję  w  panowanie, 

I  łuk  napięty  i  strzały  w  kołczanie, 

ci  W  lasach  cię  dzikich,  górach,  nie  umieszczę, 

Gdzie  gór  spadzistych  krzewiny  pochyłe, 

«  Będą  ci  wszyscy  dawać  uwielbianie, 

Tam  jej  zabawa  i  upodobanie  : 

«  Stawiać  ołtarze  i  przybytki  wieszcze  : 

Kupią  się  zewsząd  dziewice  przybyłe, 

u  Losy  przeciwne  nic  tam  nie  dokażą, 

I  wybierają  z  nią  na  polowanie, 

«  Gdzie  kraj  pod  twoją  obroną  i  strażą.  • 

A  upatrując  gdzie  zwierząt  łożyska, 

Idą  z  boginią  na  śmiałe  igrzyska. 

Dał  wyrok  wieczny  swej  głowy  skinieniem  : 

Szła  więc  dziewica,  gdzie  Leukas  lesisty 

Wówczas  gdy  jeszcze  niemowlęciem  była, 

Wznosi  szczyt,  dumny  swojem  położeniem, 

A  Jowisz  pieszcząc  trzymał  ją  na  łonie, 

Gdzie  się  brzeg  morza  zniża  polożysty  : 

Tak  do  rodzica  swojego  mówiła  : 

Nimfy  zebrane  szczęsnem  nadarzeniem, 

u  Pozwól  w  dziewiczej  zostawać  ochronie  -. 

Hołd  wówczas  pani  dały  uroczysty. 

«  Pozwól,  bym  różne  nazwiska  nosiła. 

Cieszą  się  morza,  co  im  życie  dały, 

6  Daj  luk  i  strzały  dzielne  ku  obronie, 

Iż  się  bogini  w  opiekę  dostały. 

«  Dzielne  i  w  najściu  -.  ja  przestanę  na  tern, 

«  Byłem  się  z  moim  porównała  bratem. 

W  świetnym  orszaku  Nimf  swoich  nadobnych, 

Do  legowiska  Cyklopów  przybyła. 

1  Skoro  pozwolisz,  są  Cyklopy  dzielne, 

W  wyspach  Liparu  strasznych  i  osobnych, 

«  Którzy  wraz  z  łukiem  wygotują  strzały. 

Czeladź  się  sroga  Wulkana  mieściła, 

«  Niech  będą  dla  mnie  dziewice  oddzielne, 

Do  stajen  wówczas  Neptuna  ozdobnych 

«  Któreby  usług  moich  pilnowały  : 

Kuli  narzędzia,  miedź  zewsząd  sic  skluiła. 

n  Córkito  morza  będą  nieśmiertelne, 

Pryskają  iskry,  a  ogromne  miechy 

«  I  zawsze  ze  mną  będą  obcowały  : 

Hucząc  gwałtowne  dawały  oddechy. 

«  A  gdzie  są  w  gajach  doliny  uboczne, 

«  Po  pracy  będziem  wiodły  tańce  skoczne. 

Nie  zdumiała  się  na  te  widowiska, 

Na  jednookie  patrząc  dziwolwory  : 

(i  Niechaj  sześćdziesiąt  Nimf  będzie  wybranych, 

Jęczy  kowadło,  młot  tęgi  połyska, 

«  Wszystkie  w  dziewiczym  stanie,  wszystkie  młode, 

Straszliwe  zewsząd  okazują  wzory  : 

11  A  te  w  rozrywkach  dla  mnie  pożądanych, 

Wznosi  się  odgłos  w  dzikie  stanowiska, 

5  Wśród  puszcz  i  gajów  krzewistych  wywiodę  : 

Brzmią  ciemnych  pieczar  podziemne  zapory. 

«  Dwadzieścia  innych  dobiorę  przybranych, 

Ponad  szczyt  Etny  i  Tynakry  skały. 

a  Równą,  jak  pierwsze  mających  urodę  : 

Grzmotnie  się  nadal  echa  wydawały. 

«  Im  zdam  polowe  czasy  i  wymiary, 

«  W  ich  straży  będą  charty  i  ogary. 

Strach  zdjął  dziewice,  co  z  Dyanąbyły, 

Matek  powieścią  zdawna  przerażone. 

«  Ojcze  !  nie  żądam  państw  mnogich  władania, 

Gdy  je  przybyciem  Cyklopów  straszyły  •. 

a  Pozwól  nad  lasy  i  góry  panować, 

Więc  wskrós  przejęte  i  nieukojone, 

a  Tam  będą  moje  najmilsze  mieszkania, 

Wszystkie  się  razem  do  pani  skupiły  : 

«  Gdzie  będę  mogła  swobodnie  polować. 

A  la  wzmagała  śmiechem,  przytulone, 

ii  Nie  mam  ja  w  zgiełku  miast  upodobania, 

Jednak  choć  skryte  w  bezpiecznej  uboczy, 

«  Przyjdę,  lecz  wówczas  kiedy  potrzebować 

Przed  Cyklopami  zasłaniały  oczy. 

«  Będą  niewiasty  :  przyjdę  bez  zawodu, 

0  Abym  je  wsparła  w  wydawaniu  płodu. 

Latona,  która  na  łonie  trzymała 

Miłe  swe  dziecię,  szła  w  one  pieczary, 

«  Dar  ten  nadały  w  mojem  urodzeniu 

I  gdy  do  siebie  Wulkana  przyzwala, 

«  Parki,  ludzkiego  życia  prządki  skrzętne, 

Wyszedł,  a  za  nim  straszliwe  poczwary  : 

«  Onych  względnemu  winna  urządzeniu 

Wziął  dziecko  z  tona,  a  dziecina  mała 

«  Latona  matka  rodzenie  pamiętne  : 

W  oczekiwaniu  na  szacowne  dary, 

<(  Wzmogły  ją  w  bolach  przy  ciężkiem  zlężeniu, 

Igrając  z  brodą  starca  zarosłego, 

u  Gdy  płody  swoje  wydawała  świetne  : 

Tak  się  ozwała  naówczas  do  niego  : 
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•   Rozkaż  C\  klopom  luk  zrobić  z  strzałami. 

Nędzni.'  na  których  jesteś  zagniewana. 

«  I  jak  najprędzej  niechaj  go  oddadzą  : 

Zemsty  niszczącej  skutków  dosnawają  i 

«  Żebym  sit;  mogła  potkać  z  zwierzętami, 

Stratą  majątku  niedosć  ubłagana, 

■  l  nękać,  które  się  tylko  przydadzą* 

Sprawiasz,  iż.  w  troskach  ulżenia  nie  mają. 

.   Nie  masz  różnicy  żadnej  między  nami, 

ZIosc  ojców  w  synach  bywa  ukarana  i 

iz  z  A  poili  nem  mamy  je  pod  władząa 

Nieszczęsne  matki  płacząc  narzekają; 

u  Cyklopy,  ku  dzieła  wybrane, 

Płaczą  rodzice,  gdy  z.  swojego  rodu, 

•  Dam  na  użycie  zwierze  pokonane.  • 

Z\ skać  nie  mogą  żądanego  płodu. 

Skrzętni  w  robocie  sprawili  narzędzie, 

Na  kogo  spojrzysz  okiem  litościwym, 

Zaraz  je  na  się  bogini  przywdziała  : 

1  okazujesz,  twarz  twoje  przyjemną. 

S/la  zatem  zbierać  lotne  charty  w  pędzie. 

Nazwać  się  może  takowy  szczęśliwym. 

Kondle.  ogary,  skrzętnie  dobierała. 

Nie  ujrzy  w  skutkach  pracę  nadaremną  ; 

Wiedząc,  do  pieczar  iż  jego  przybędzie, 

Łaskawa  dobrym,  surowa  złośliwym, 

Bożek  paster/ów.  gdy  tam  zawitała. 

Nagrodę  czynom  nadajesz,  wzajemna.. 

Dał  wyżłów  sworę  w  tropieniu  obrotnych. 

Mnoży  się  korzyść  prawego  człowieka, 

-  incze  chartów,  jak  wiatr  w  pęd/ic  lotnych. 

Zuchwale  zbrodnie  pewna  zguba  czeka. 

Przyszła  do  wzgórków  Parrazyjskuh  wdzięcznych, 

Zdarz  łaski  twoje  tym,  co  mi  sprzyjają, 

Myślistwo  swoje  gdzie  zaczynać  miała. 

których  się  chlubię  c v\  nneini  względami. 

A  zaufana  w  gońcach  sw(.i(h  zręcznych, 

Niech  z  ciebie  wsparcie  i  szczęśliwość  mają, 

Ponad  brzegami  Anaura  ujrzała. 

Gdy  prośbę  wznoszę  za  przy  jaeiolami  : 

W  lej  porte  lata.  w  tych  chwilach  miesięcznych. 

Niech  ci  się  razem  ze  mną  podobają, 

W  któryt  h  sir  Żywość  zwierząt  wydawała. 

A  ja  cię  wielbić  mojemi  pieśniami 

Wznioslejsze  jeszcze  nad  żubry  wspaniale 

Redę  ustaw  nie  z  Jowisza  spłodzoną, 

■  .  rogi  swemi  okazałe. 

I  z  bratem  twoim,  i  matką  Latoną. 

Pi<;ciu  ich  było.  a  każdy  z  nich  dzielny, 

Będę  ci  śpiewał  i  matczyne  gody 

Każdy  i  wzniosły  i  giętki  i  hoży  • 

I  dzieła  brata  twego  Apollina  : 

tern  na  łące  oddzielnej, 

Będę  uwielbiał  wspaniałe  zawody 

Gdzie  się  zbujała  trawa  cieniem  mnoży. 

Twoje,  ó  dzielna  myślistwa  sprawczyna  ! 

Godzien  ten  polów  ręki  nieśmiertelnej, 

Jak  pędzisz  w  kniejach  pierzchające  trzody, 

Rzekła  :  i  lut  swój  gdy  pędem  przymnoży, 

Jak  się  przed  tobą  uczaja  zwierzyna, 

U  jarzmo  wprawiła, 

Jak  gdy  zapuszczasz  ogary  po  lesie, 

_     9  dalsi  i  zdobycz  zostawiła. 

Dobranej  zgrai  odgłos  echo  niesie. 

Tobie  U-  względy  były  uczynione, 

Sprzęgłe,  cos  sama  znękała  jelenie, 

o  w  czynach,  dzicln)  Herkulesie  : 

POWOZU  twego  lotni  nosiciele, 

Wiedziała  dobrze,  iż  na  łikione, 

Służą  ci  wówczas,  gdy  w  niebios  przestrzenie 

W  t\ mż   .                              Iowała  lezie, 

W  znosisz  się,  niemi  powodując  śmiele, 

/one, 

Zdobycz  oddajesz  w  Olimpii  pod.sienic, 

Tam  gd/:                         /  i  <  hw.,la  ni 

Zdobyci  obfitą  ku  niebian  podzielę  : 

1  innym  stawiał  się  dokładni'-. 

Przyjmują  bogi,  a  połowem  juczny 

/             znakomity,  łupem  twoim  padnie. 

Ali  \d  Iwioskórny  i  Apollo  luczny. 

Wprzv  j                                 cwń  rza  nieużyte, 

Nimfy  w  \przęgłe  jelenie  puszczają 

'.\  karki  doi  ii  nieskłonione  : 

Na  nieśmiertelne  Junony  pastwiska  : 

Zwiedziła  kraj'  szronami  okr\  te. 

Po  miękkiej  trawie  swobodnie  bujają, 

Traków.                                                 inione 

Czują  szczęśliwość  swego  stanowiska  : 

i             ■  mu  liry .  iau  żnii  e  obfiu  . 

Czystą  je  potem  woda  napawają, 

■  .  .i  i        i  ■     i    i  <ne. 

W  odą  co  z  źródła  obfitego  pryska, 

1                                                    /\wiła. 

W   złoi  ISlyt  !i  żłobach  obroki  złożone, 

' 

l',/<  lwią  gwałtownym  biegiem  osłabione. 

mi, 

Wchodzisz  w  dóm  ojca,  ten  przyjmuje  mile, 

ijałc. 

W  i../  /  Apollinem,  twym  bratem  sadowi. 

u  Olimpie  zabaw  iwszj  i  li"  ile. 

/nał>  .  jak  pni                        >fę  : 

'Ik  ■'  si<  wrodzona  do  myślistwa  wznowi, 

' 

R/ni  bji  niebiosa  dla  t<j  ki  otofil 

■  ■  wab-. 

Ku  Egipskiemn spuszczasz  ii<  brzegowi  i 

1  riiu-l 

'1  .nu  o  to-  zona  dziewic  twoii  li  gronem, 

Mvciwy.  h  postrzałów  ręki  twoj'-j  . 

1  <•!  i/  się  now\  rn  ubogai  BSI  płoni  m. 
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Gdzie  na  przemiany  zwykłaś  osiadywać, 

Krain,  wysp,  gajów  i  puszcz  niezliczonych, 

Liczne  są  twoje  udzielne  osady. 

Bądź  uwielbiona  wielowładna  pani, 

W  Arafalidzie  raczysz  nie  raz  bywać, 

Wzywali  ciebie  w  przygodach  zdarzonych, 

W  Leninie  sprawujesz  niekiedy  biesiady  : 

Ateńczykowie  na  morze  wysłani  : 

W  Taurze,  choć  twoim,  nie  chcesz  przesiadywać, 

Przeciwko  Troi  Greków  oburzonych, 

Obmierzłe  tobie  są  Scytów  gromady  •. 

Gdy  sprawą  twoją  byli  zatrzymani, 

Gdy  cię  smią  błagać  okrutnemi  dary, 

Modły  zmiękczona,  zmieniłaś  gniew  nagle, 

Odrzucasz  z  gniewem  zabójcze  ofiary. 

Kazałaś  wiatrom  dąć  w  rozpięte  żagle. 

Objaw  bogini !  którą  z  wysp  nadanych 

W  twojej  opiece  były  Amazony, 

]Nad  twoje  inne  własności  przenosisz? 

Nasladownice  stanu  dziewiczego, 

Jakie  są  z  jezior  szeroce  rozlanych, 

Nad  morskim  brzegiem  od  nich  wyznaczony, 

Ponad  któremi  rada  się  unosisz? 

Powstał  w  Efezie  gmach  zboru  twojego  : 

Które  są  gaje  z  twych  upodobanych, 

W  cieniu  jaworów  gęstych  umieszczony, 

Gdzie  polowania  i  biesiady  głosisz? 

Pod  strażą  Hippa  tobie  oddanego  : 

Która  z  Nimf  hożych  szczęśliwsza  nad  inne, 

Tam  przyjmowałaś  wielbicielów  modły, 

Zyskała  względy  twoje  dobroczynne? 

Tam  się  dla  ciebie  zbrojne  tańce  wiodły. 

Z  miast  była  Pergo,  a  z  wysep  Dolicha, 

W  pierwiastkach  swoich  dzika  okolica, 

Chlubna  Gortyna  śmiałem  polowaniem, 

Ozdoby  żadnej  nie  okazywała  : 

I  ta  co  nader  wdzięcznie  się  uśmiecha, 

Powstała  w  czasiech  następnych  swiątnica, 

Brymarys  sławna  Minosa  kochaniem. 

Ozdobna  kunszty,  a  szczytem  wspaniała. 

Daremnie  ściga  i  jęczy  i  wzdycha, 

Tam  gdy  obrządku  nastaje  rocznica, 

Nie  zmiękczył  serca  czułem  przywiązaniem. 

W  odgłosach  ludu  brzmi  bogini  chwała. 

Do  puszcz  i  gajów  krzewistych  przywykła, 

Z  odległych  krajów7  znoszą  drogie  dary, 

Jak  łań  lękliwa  z  oczu  jego  znikła. 

I  winne  bóztwu  oddają  ofiary. 

Nie  przestał  ścigać,  choć  w  pędzie  ubiegła 

Śmiał  dumny  Scyta  powstać  na  te  gmachy, 

I  w  cieniu  dębów  rozłożystych  skryła. 

I  wiódł  za  sobą  wojska  niezliczone  -. 

Nie  ochroniły  ;  a  gdy  to  poslrzegła, 

Jednem  spojrzeniem  zgnębiłaś  zamachy, 

Rzucała  lasy,  w  krzaczkach  się  taiła. 

Miejscu  twojemu  nadając  obronę. 

Nieraz  w  bagnistej  zaroslinie  legła  ; 

Takowe  zbrodniów  przejęły  postrachy, 

A  gdy  się  nie  dość  i  tam  uczaiła, 

Iż  wódz  nie  wiedząc  w  którą  miał  iść  stronę, 

Chyża  w  ucieczce,  a  śmiała  w  odporze, 

Straciwszy  wojsko,  wśród  nędzy  i  trwogi, 

Z  nadbrzeżnej  skały  rzuciła  się  w  morzs. 

Poznał,  co  to  jest  targać  się  na  bogi. 

Byłaby  cnoty  ofiarą  dziewiczej, 

Odbieraj  chwałę  brzegów  morza  pani. 

Gdyby  ją  szczęsne  nie  wzmogło  zdarzenie  : 

Nikt  ci  bez  zemsty  nagłej  nie  uwłoczył; 

Wyrwał  z  rąk  śmierci  kunszt  rybolowniczy. 

Onej  i  Opis,  przykładnie  skarani, 

W  sieciach  znalazła  swoje  wybawienie. 

Sam  Alcyd,  co  ty  możesz,  nieraz  zoczrł. 

Wpółobumarłą  zyskali  w  zdobyczy, 

Hippas,  że  nie  chciał  dać  w  oGerze  dani, 

A  na  wieczyste  dzieła  przypomnienie, 

Ledwo  ostatnim  snem  się  nie  zamroczył. 

Mieszkańcy  brzegów  Dyktyjskiego  kraju, 

Szczęśliwy  !  chwałę  twoje  kto  pomnożył : 

Nimfie  swiątnicę  stawili  wśród  gaju. 

Miej  wzgląd  na  tego,  co  tę  pieśń  ułożył. 

Cyrena,  Lepis,  towarzyszki  twoje, 

§  v. 

W  miłych  igrzyskach,  gdy  idziesz  na  łowy  :. 

Ostatniej  względna  dałaś  szczeniąt  dwoje, 

ANAKREON. 

Aby  gdy  wzrosną,  był  połów  gotowy. 

Szły  one  w  puszcze  na  zwierzęce  boje, 
Tam  gdzie  Hypsea  jest  kamień  grobowy. 
Tam  się  oparły,  i  znak  wdzięcznej  dani, 

Miasto  Jonji  Teos  szczyci   się  urodzeniem  Anakre- 
ona  :  kochany  bardziej  jeszcze,  niżeli  szacowany  dla  nie- 
porównanej  słodyczy  wyrazów  swoich,  gdy  imał  się,  jak 

Łup  dosciguiony  przyniosły  do  pani. 

samo  sobie  mówi  śpiewania,  szły  jakby  od  niechcenia 

owe  wdzięczne  tony,   któremi  pieścił  rozkosznie  uszy 

Cefalis  wdzięczna,  Antyklea  miła. 

i    serca.    Zdaje  się   każda    z  jego    pieśni    być    poryw- 

1  te  niekiedy  z  tobą  polowały. 

czego  zapału  płodem,  w  słodkiem  zaś  zaniedbaniu  ukry- 

Użycia łuku  tyś  im  pozwoliła, 

wają  kunszt  tym  szacowniejszy,  ile  że  się  o  jego  wytwor- 

Strzał  bystrolotnych  aby  używały. 

ności  domyślić  prawie  nie  można. 

I  Atalanta  liczbę  pomnożyła, 

Wieść  niesie,  iź  ziarnkiem  winnego  grona  uduszony, 

Ta,  którą  uwiódł  Hypomen  zuchwały, 

przyzwoitą  życiu  śmiercią  wieku  dokonał. 

Jej  dzielny  przemysł  w  pokonaniu  plonu, 

Pieśni  jego  niektóre  tłumaczył  Jan  Kochanowski,  z 

Sławią  dotychczas  puszcze  Kalidonu. 

tych  następująca  : 
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Ja  chce  śpiewać  krwawe  boje, 

Choć  się  /daje  l>\e  niewinnym, 

Łuki.  strzały,  miecze,  zbroje. 

Chytrym  jest  i  nieuc/.\  nn\  m. 

Moja  lutnia  kupidyua. 

Pięknej  Apnrodyty  syna. 

Chociaż  szczupłe  ma  rączęta. 

Juzem  był  porwał  bardom  , 

Moc  W  nich  jednak  niepojęta  i 

1  nawiązał  iowi  strony, 

A  gd\  żarlkie  puszcza  strzały, 

Juzem  śpiewał  Meryona, 

Tak  jest  dzielny  i  zuchwały, 

kiego  Sarpedooa. 

lak  poryw  cv  V.  /jadły,  srogi, 

Lutnia  swym  zwyciajem  gwoli, 

Iż  sięga  nawet  i  bogi. 

0  miłości  śpiewać  woli. 

I    _        -      gnaj  krwawe  boje. 

Zawsze  w  ręku  tego  zbrodnia 

-Nie  lubi  1  wal  sitom  moje. 

Gorejąca  jest  pochodnia  : 

Podżega  nią  i  niebiosy. 

Naruszewicz    dat   drugie    tłumaczenie   pieśni    Ana- 

Chociaż  nagi.  chociaż  bosy, 

kreona. 

Zaufany  w  mocy  swojej 

Żadnych  się  ciosów  nic  boi. 

B1JON. 

Jak  ptaszyna  ma  skrzydełka, 

Kwitnął  za  czasów    Ptolemeusza   Filadelfia,  trucizna 

A  nielrwożny  na  sidełka, 

miała  być  prtycsyaą  śmierci  jego. 

Skoro  się  tylko  obwieści, 

Sposób   pisania  tego  rymotworcy  nader  wdzięczny, 

Gnieździ  się  w  sercach  i  mieści. 

ale  bardzo  mało  dziel  jego  było  zachowanych.  Jedne.  I 

pieśni  umieścił  S/ymonowicz  w  drugiej  Sielance,  której 

"Wiążcie,  skoro  go  złowicie, 

tytuł  W 

Bo  to  krnąbrne,  chytre,  d/.ićcie  : 

Co  powie,  temu  nie  wierzcie, 

Chłopie  małe  po  gaju  na  ptaszki  strzelało, 

Choćby  płakał,  wiążcie,  bierzcie. 

I  tam  kupida  między  Chróścina,  ujrzało 

Na  trzmielowej  gałęzi  :  rączki  mu  zadrżały 

Zdradza,  czy  mówny,  czy  mruczek, 

Od  chęci,  bowiem  mu  się  zdał  być  ptak  niemały. 

Choćby  dawał  strzałki,  łuczek, 

Pocznie  kusze  napinać,  bele ik i  gotuje, 

Nie  ustawajcie  w  pogoni, 

A  kupido  na  krzaczek  z  krzaczka  przelatuje. 

Ani  bierzcie  zjadłej  broni. 

Potem  rozgniewawszy  sie  kiedy  nic  nie  wskórał, 

Szedł  do  starca.  który  tam  niedaleko  orał. 

Baczny  tylko,  jak  kunszt  uda, 
Co  wam  powie,  to  obłuda  : 
Nic  dotrzyma,  co  przyrzeknie, 

I  jął  się  przed  nim  skarżyć  :  bo  strzelać  od  niego 

>awykł  h\ł.  i  ukazał  mu  ptaka  onego. 

A  starzec  rozśmiawszy  się  i  trzasnąwszy  głową, 

Zmiękczy,  zwiedzie  i  ucieknie. 

!/!•  .  ii-  zw  ic  rz\  n  t  takową, 

1  ows/i  m  uc  1   k;ij.  Im  mściwy 

KORY.NNA. 

To  ptak  jest.  i  doi                                   śliwy, 

Póki  go  nie  uła|    -                      rzemały: 

Sławną  b\ła  w    rymolworstwie,  miała  zaszczyt  wal- 
czyć  /    Pindarem  w   rytmach  i  wielokrotnie  otrzymać 
nad  nim   ZWycięztWO.  Niektóre  tylko   ułomki  jej   pieśni 

_ly  lala  two;                              ''>% 

roni, 

Sam  ci  na  gł                                               oni. 

zostałj  .  1  rodziła  się  w  Tanagrze,  gdzie  za  czasów  Pauza- 

HUS. 

niasza,  grób  jej  wystawiony  od  współziomków,  pokazy- 
wano. 

był  Bijona  i  na*la<b>wi  i:  dzieła  jego  pozo- 

stałe  zebrał  i  do  druku  podał  Dani*  1    !!•  n*\  us  j  /  ty-  li 

SAFO. 

jeatoa  |                      i A/i'-. 

Dziesiątą   Muzą  dla  wytworności   wiersza   nazwana. 

Zbiegł  kupido.  i 

Ojczyzną  jej  było  miasto  Mityleny  na  wyspie  Lesbos. 

Gd]  ik  go  <.7uk.j.'  zabii  i  i. 

Bod/aj  rytmu,  którego  najczęściej  używała,  jej  dotąd 

W  <<łata     *\ 

nazwisko   nosi.  Zbyt  żywem  ujęta  przywiązaniem  do 

- 

Faona,  widząc  go  <ila  siebie  obojętnym,  z  wierzchołka 

K      . :     /                                     Ize, 

skały  Laokadyjskiej  skoczyła  «  morze. 

Niektóre  jej  pieśni  Jan  Kochanowski  przełożył. 

-.'anią. 

TEOKRYT. 

Łatwy  on                      i,ia  ; 

n  <•  t 

\N  torem  piserzów  Sielanek  sprawiedliwie  nazwać  sic. 

radnf  i  fał*/ 

może;  w  <psid)i<-  Wirgiliusza  godnego  siebie  oaśladi 

znalazł;  i  jeżeli  ten  wytworniejazj  w  kunszcie,  nfożeniu 

/.!<  h  ;  w  prostocie  i  czułości  Teobrytowi  niezrów- 

- 

/ui  to  i  w  Polszczę  szaoownj   obudwu  następca 

iqo 
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Szyinonowicz  :   ten   przypisując   Sielanki   swoje  Wol- 
skiemu marszałkowi  koronnemu,  takie  siniał  dać  zdanie : 

Skąd  i  Maro,  co  wojny,  co  męże,  co  zbroje 
Śpiewał,  naprzód  rozgłosił  wielkie  imię  swoje. 
Ciężką  tę  pracę  zowie  ;  ale  Maronowy 
Wysoki  duch,  nie  zniży  się  mojemi  słowy. 
Lubo  Homera  rymem  głośnym  wyrównywa, 
Lubo  przed  Askrejczykiem  górą  wylatywa, 
Gdy  mu  przyszło  mem  zdaniem,  na  Sykulskie  Muzy, 
Nie  dogania  pasterza  pięknej  Syrakuzy. 

Żył  Teokrytw  szczęśliwej  dla  nauk  porze  Ptolemeusza 
Filadelfa,  króla  Egiptu.  Niebezpieczne  szacownego  ta- 
lentu użycie,  gdy  się  odważył  pisać  przeciw  Hieronowi 
królowi  Syrakuzy,  było  śmierci  jego  przyczyną,  a  nauką 
dla  następców. 

MELEAGER. 

W  Gadacie  mieście  Syryi  urodzony,  za  panowania 
Seleuka  czwartego,  ostatniego  króla.  Pierwszy  zebrał  i 
ułożył  rozmaitych  pisarzów  greckich  Epigrammata,  i  naz- 
wał Anthologią,  toject  zbiorem  kwiecistym;  każdemu 
bowiem  z  autorów  kwiat  ku  ozdobie  przywłaszczył  •.  lilija 
Anytowi,  Safo  dostała  różę.  W  dalszym  czasie,  za  cza- 
sów Augusta,  Filip  z  Tessaloniki  przydał  do  zbioru, 
dzieła  czternastu  poetów.  Za  czasów  Justyna  cesarza, 
Agacyasz  jeszcze  do  dawnych  przydał ;  nakoniec  Panu- 
dyusz  mnich  około  roku  i38u  tak  je  ułożył,  jak  dotąd 
zostają. 

Późniejszemi  czasy,  lubo  przez  wojnę,  odmianę  rządu, 
i  rozmaite  zamieszania,  nauki  w  Grecyi  upadać  i  niknąć 
poczęły  ;  niekiedy  jednak  wzbijał  się  umysł,  i  w  dziełach 
wyszłych  okazywał  dawnej  wytwornosci  siady  i  ostatki. 
Julian  gdy  klassycznych  autorów  czytania  chrzescia- 
nom  zabronił,  chcąc  jakążkolwiek  powziętej  z  tej  miary 
szkodzie  zabieżeć  święty  Grzegorz  Nanzyański,  udał  się 
do  rytmowi  niemi  prawdy  religji  i  prawidła  obyczajności 
ogłaszał. 

Piównieprzykładalisiędo  tego  dzieła  Apollinaryuszo- 
wie  :  z  tych  pierwszy  na  wzór  Homera  rytmami  pismo 
święte  w  dwudziestu  xięgach  zamknął.  Syn  tegoż  imie- 
nia, bisknp  Laodycei,  równie  jak  ojciec,  przeciw  bałwo- 
chwalstwu powstał.  Synezyusz  biskup  Ptolemaidy  w 
tymże  czasie  żyjący,  niektóre  Hymny  zostawił. 

EUDOXYA. 

Urodzona  wr  Atenach,  córką  była  filozofa  Leoncyusza. 
Za  jego  staraniem  tyle  w  naukach  postąpiła,  iż  wyrówny- 
wała najznakomitszym  mędrcom.  Osierocona  śmiercią 
rodzicówr,  zwłaszcza,  iż  ją  był  ojciec  wydziedziczył, 
udała  się  do  Pulcheryi,  naówczas  pod  imieniem  mało- 
letniego brata  rządzącej  państwem.  Ta  przywiódłszy  ją 
do  odrzucenia  bałw  ochwalstwa ,  dawne  nazwisko  Alhe- 
nais  odmieniła,  nazwała  Eudoxyą,  i  przyswoiła  za  córkę. 
Pojął  ją  nakoniec  za  małżonkę  Teodozyusz  młody  -.  ale 
obwiniona  potem  przez  fałszywe  udania,  udała  się  do 
Palestyny,  gdzie  resztę  wieku  w  pobożnych  uczynkach 
strawiła.  W  jedenaście  lat  po  odjechaniu  z  Konstanty- 
nopola, życia  dokonała,  mając  lat  sześćdziesiąt  siedem. 

Według  świadectwa  Sokrata  i  Focyusza  przełożyła 
wierszem  osm  xiąg  Pisma  świętego.  Opisała  nadto  zwy- 


cięztwo  Teodozyusza  małżonka  nad  Persami  otrzymane. 
Jej  przełożenia  były  także  proroctwa  Zacharyasza,  Da- 
niela. Ale  żadne  z  tych  dzieł  do  wiadomości  następnych 
czasów  nie  doszło. 

ANNA  E.OMNENA. 

Córka  Alexego,  z  rodu  Komnenów  cesarza  greckiego, 
pod  tytułem  Alexyados  opisała  życie  ojca  swojego. 
Gdyby  na  uprzedzonej  córki  sw  iadectwie  przestać  można, 
wzorem  był  monarchów;  jednakże  współcześni  pisarze 
nie  zdobyli  się  na  jego  pochwały,  owszem  wystawują  go 
na  ohydę  dla  chytrosci  i  zdrady,  której  względem  Ła- 
cinników  podczas  wyprawy  krucyat  używał. 


Teatralne  dzieła. 

Dzieła  teatralne  są  Greków  wynalazkiem.  W  pier- 
wiastkach, jak  tw  ierdzi  Horacyusz ,  Thespis  z  towa- 
rzyszami dawał  przewoźne,  prosty  prostym  widowiska. 
Nastąpiła  potem  już  oslróżniejsza  w  powieści,  ozdob- 
niejsza  w  wyrazach ,  zgoła  chwalebna  w  zachowaniu 
prawideł  i  co  do  obyczajności,  Komedya. 

Successit  vetus  his  Comoedia,  non  sine  multa 
Laude ,  sed  in  vitium  libertas  excidit,  et  vim 
Dignam  laude  J'egi,  lex  est  accepta  ,•  chorusque 
Turpiter  obticuit,  sublalojure  nocendi. 

Uwaga  zwyczajna  po  szkodzie,  złego  usmierzycielka, 
chwaląc  kunszt,  zastanowiła  się  nad  złem  użyciem. 

Pierwsze  miejsce  w  dziełach  teatralnych  gdy  trzyma 
tragedya,  od  niej  więc  zaczynać  należy. 

ESCHILUS. 

Jemu  greckie,  a  więc  pierwsze  teatrum  wzrost  swój  i 
sław  ę  w  inno  ;  nie  tylko  z  tej  przyczyny,  iż  on  pierwszy 
tragedya  taką  jak  być  powinna  okazał,  ale  iż  dawniejszy 
sposób  widowisk  podłych  i  nieuczciwych  odmienił,  na- 
dawszy rzeczom  powagę,  a  sprawcom  jej  odzież  przy- 
zwoitą, stosowną  do  rzeczy. 

Był  rodem  z  Aten  :  nie  tylko  dowcipem,  ale  i  męz- 
twem  wsławił  się,  slawając  mężnie  w  boju  przeciw  Per- 
som pod  Salaminą,  Plateą  i  Maratonem. 

Ru  końcowi  życia  miał  stąd  zbyt  czułe  rymotworcom 
zmartwienie,  iż  mu  następca  jego  Sofokles  w  pisaniu 
tragedyj  zrównał,  a  nawet  w  niektórych  przeniesionym 
był  nad  niego.  Nie  mogąc  znieść  takowej  dla  siebie 
zniewagi,  porzucił  Ateny,  i  udał  się  do  Hierona  króla 
Syrakuzy,  gdzie  mile  przyjęty,  tamże  życia  dokonał. 
Siedm  tragedyj  jego  pozostało  :  Prometeusz,  Wodzowie 
przeciw  Tebom,  Persy,  Agamemnon,  Eumenidy,  Pro- 


śby, Cefory, 


SOFOKLES. 


Równie,  jak  Eschyl,  obywatel  Aten,  urodził  się  w 
Olimpiadzie  siedemdziesiąt  piątej.  Piastował  pierwsze 
urzędy  w  ojczyźnie  swojej,  a  wr  wyprawach  wojennych 
sławę  wiadomości  kunsztu  rycerskiego  i  niepospolitej 
odwagi  zyskał. 


O  RY_M(mVORST\VIE  I  RYMOTWORCACH. 


MM 


Jest  wieść  o  nim.  ii  gdy  zgrzybiałej  starości  doszedł. 
a  dzieci  jego  niewdzięczne,  pod  pozorem,  iż.  do  rządze- 
nia sposobnym  nie  bvl.  chciały  mu  majątek  wydrzeć; 
stanął  u  sądu.  i  zamiast  dowodów,  świeżo  od  siebie  na- 
pisaną tragedyą  przeczytał;  jcdnostajnemi  więc  głosj  i 
wyrok  pomyślny,  i  stawy  naddatek  zyskał. 

ye  jego   pozostałe  lą  :   Aja\.  Elektra.  Edipus 
Tyran,  Antygona.  Ech  p  w  kolonnie.  T  radliny.  Eiloktel. 

EURYPIDES. 

Rodem  był  z  wyspy  Salaminv.  szczycił  siębyć  uczniem 
Sokratesa  w  obyczajności.  Ana\agorv  w  Filozofji  -.  ry- 
motworstwo  mu  jednak  największą  zjednało  wziętosć. 
Walczy!  z  Sofoklem  o  pierwszeństwo  sławy,  i  to  b\Io 
i  nieprzyzwoitej  między  oświeconymi  kłótni  i 
nienawiści,  a  dało  poebop  Aryslofauowi  szydzenia  z 
obudwu. 

W    pisaniu    nie   był    skwapliwym    :   stąd    gdy  niejaki 

-     -  chlubi!  się.   iż  sto  wierszo*   napisał,  wówczas 

gdy  Eurypid  ledwo  się  na  tr/\  zdobył  :       .Nieprzcczę  ja 

t  temu.   rzekł,  ale  jego  sto  trzech  dni  nie  dotrwają,  a 

•  moje  pójdą  w -potomność. 

Dziewiętnaście  tragedyj  jogo  zostało,  reszta  wieków 
.  nie  doszła. 

ARYSTOFANES. 

Zawołane  kunsztów  i  nauk  siedlisko  Ateny,  dziwił  i 
zabawiał  w  komedyach  swoicli  :  ale  żarty  jego  nadar 
dowcipne,  tkliwe  jednak  i  zbyt  zjadłe.  gdy  się  śmiały 
nawet  targnąć  na  Sokratesa,  zhańbiły  niegodnem  uży- 
ciem przymioty  pisarza.  Wyrazy  jego  są  bezwstydne  : 
lubo  więc  z  przemysłu  i  krotolilnosci  należy  mu  chwata, 
ni  przj  » vlzać  ją  i  obwieszczać  przychodzi. 

I         dye  jego  doszb-  są  następujące  :  Obłoki,  gdzie 

■yaaydzi    S  Pfutus,   Ptaki,  Wrzeciona,  Boha- 

Ijimmk.  Ąkamanczyki  ,  Pokój,  Krasomówcy. 

czasie  osimdsiesiątej    piątej   Olimpiady,   gdy 

sława  Aten  W  najwyższy  m  b)  ła  ltO|  run. 

MF.NANDEB. 

'  w  pisaniu  Komedyj  Arystofana,  ale  nie 
oasladnw  >t  prawych  tea< 

trałaych  widowisk,  iprzyzw]  lo  żartów 

dowcipnych,  a  nieuwłaczając  y  cli  cudzij  sławie,  Jak  więc 
przymiotami  umysłu,  tak  dobro. 

d<  k  u  polom 
Pluta r<  h  pri  dana,  i odwotuje  się 

w  trj  mi<  rz»  <lo  sam\   h  kteńczyków,  od  których  by! 
'niitr/em  widoków  nowego  rodzaju. 
I  -  i  •  mamy, 

- 
■   ła<  in*ki  y  i  ,   1/  ,  ,,;,.. 

rc  um  zosta*  win. .  i  ledwo 

Henaodra.  Umarł  w  tetnej  dwudzie* 
i  dwa. 

EOMJUTI   i    MLATTHUS. 

W  ra/ 
at^tiłkim   wyprawiali    i  W  | 
wzmiarike.il 


EUBTJLUS. 

Żył  za  czasów  Pindara,  z  jego  dzieł  teatralnych  ten 
został  się  ułomek  : 

W  uczcie  trzy  razy  w  ino  pić  można. 
Pierwsza  dla  zdrowia  szklanka  ostrożna; 

Druga  dla  swoich,  trzecia  dla  gości, 
("/warta  rozpustę,  piąta  gniew  rości  ■ 
Gd]  przyjdzie  szósta,  nagleni  zajęciem, 
Już  człek  nie  człekiem,  ale  bydlęciem. 

TYMOKLES. 

Równie  jak  pierwszy  dzieła  teatralne  pisał,  i  niektóre 
się  po  nim  zostały  ułomki. 

EZOP. 

Urodził  się  w  Frygji  osadzie  azyatyckiej  Greków,  i 
był  niewolnikiem  Xauta  tamtejszego  obywatela;  /\skal 
wolność,  a  gdy  się  sława  dowcipu  jego  po  różnych 
krajach  rozniosła  .  wezwany  był  do  dworu  Krezusa 
króla  Lidyi  ,  gdzie  przez  czas  niejaki  mieszkając  ,  w 
wielkiem  był  u  lego  monarchy  poważeniu.  Chęć  zwie- 
dzenia Grecyi europejskiej  przywiodła  go  do  Aten,  gdzie 
zastał  wolny  niegdyś  naród  pod  władzą  Pizystrala  ; 
a  że  choć  umiarkowane  łagodnością  panującego  jarzmo, 
przecież  ciężało  wielce  Aleńczykom,  powiedział  im 
naówczas  bajkę  o  żabach  i  bocianie,  która  z  Fedra  prze- 
łożona tu  się  kładzie  : 

Dobrze  było  w  Atenach  kiedy  wolność  była, 
Ale  gdy  się  w  rozwiozłosć  zcz.asem  przemieniła, 
A  każdy  z  nich  jedynie  na  zysk  własny  godził, 
Posiadł  władze.  Pizystrat  i  wszystkich  pogodził. 
W  ięc  w  rozpacz,  lecz.  po  niew czasie, 
Niewola  uprzykrzyła  się. 
A  gdy  si<;  o  tem  Ezop  dowiedział, 
Taką  im  bajkę  powiedział: 

Zachciało  się  żabom  pana, 

Od  wieczora  więc  do  rana. 
Do  Jowisza  skrzeczały, 

Żeby  króla  doslah  . 
Dał  im  pieniek,  padł  z  hałasem  ; 

Przestraszone,  nawiasem 
Zpoczątkn  się  przybliżały, 

Ażeby  króla  poznały. 
I  znalazły  z  podziw  ieniem  , 

Iż.  kroi  Jegomość  był  pieniem. 
Skoro  się  to  rozgłosiło, 

Co  tylko  w  bagnie  żab  było, 
Dogadzają*  i  iekawosi  i 

Szłj  do  króla  i<  gromosi  I. 
Zrazu  przystąpić  si<  bałj  . 

Dal>  |   na  DłOgO  -  k  .i  k -i  I  y  . 

tii!\  dowoli  w  j  izj  dzifj . 

O  innego  Jon  isza  pi  '>-iU  . 
Dal  im  Boi  i  u  a.  a  ten  niesfabj , 
l  pomiędz]  źabj , 
Na  pi .'\  witanie  ijad!  pól  tuzina. 

•  amask  z.  płaczem  /al>  nędznych  wszczyna, 


*9' 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Pizekł  Jowisz  :  pogardzając  zbyt  dogodnym  stanem, 
Skakałyście  na  pieniek  •.  skaczcież  przed  bocianem. 

Kwitnęli  za  czasów  Ezopowycb  owi  zawołani  Grecyi 
mędrcowie;  ci,  gdy  ich  nawiedzał,  przyjmowali  go  z 
należytym  szacunkiem,  a  gdy  jeden  z  nich  Chilon  pytał 
co  Jowisz  robi?  rzekł  Ezop  :  zniża  wyniosłych,  a  nizkie 
wznosi. 

Zwiedziwszy  Grecyą  udał  się  do  Egiptu  •.  powrócił 
nakoniec  do  Krezusa,  od  którego  posłany  do  Delfów, 
gdy  lud  tamtejszy  niecstróżnem  prawdy  objawieniem 
sobie  naraził,  ze  skały  zepchniony,  zbyt  porywczą  żar- 
liwość śmiercią  przypłacił. 

Bajki  Ezopowe  w  przedziwnej  prostocie,  najszacow- 
niejszemi  są  prawidłami  obyczajności.  AVinniśmy  ten 
skarb  mnichowi  greckiemu  Planudyuszowi,  który  Ezo- 
powe powieści  zebrał.  Nie  były  w  pierwiastkach  wier- 
szami obwieszczone.  Sokrates  niektóre  z  nich  rytmem 
okrasił :  uczeń  zaś  jego  Plato  wxiegach  o  Rzeczypospo- 
litej ,  gdy  Homera  czytać  zabronił ,  Ezopa  nie  tylko 
dozwolił,  ale  zalecił,  iżby  był  czytanym. Fedr  je  przełożył 
na  język  łaciński,  i  na  wstępie  obwieszcza,  iż  Ateńczy- 
kowie  posąg  Ezopowi  wystawili  ku  czci  powszechnej  , 
lubo  był  niewolnikiem,  a  to  dla  tej  przyczyny,  iżby 
każdy  wiedział,  że  droga  do  sławy  wszystkim  otwarta,  a 
chwała  i  uwielbienie  nie  urodzeniu,  lecz  cnocie  należy. 

Aesopi  ingenio  staluamposuere  Atllci , 
Servumque  collocarunl  aetcrna  in  basi; 
Paterę  gloria  ut  quisquis  noscat  viam , 
Nec  generi  tribui ,  sed  virtuti  gloriam. 

MAXYMY    NIEKTÓRYCH     RYMOTWORCÓW    GRF.CKICH  ,    KTÓRYCH 
NAZWISKA  NIE  S\  W1AI10ME. 

Cnotliwi  nie  wiedzą  o  nienawiści-  co  działają,  tak 
jest  dobre,  jak  oni. 

Błąd  zniewiadomości  rzadko  się  usprawiedliwić  może. 

Spokojność  życia  jest  odetchnieniem  w  boleści. 

Dobre  obyczaje  podobne  rodzajnemu  drzewu,  sma- 
czny owoc  przynoszą. 

Szczęśliwi ,  którym  Cnota  towarzyszy,  w  każdej  przy- 
godzie ona  jest  tarczą,  a  skromność  strażnikiem. 

Niewdzięcznym  jest,  kto  o  słodyczy  dobrodziejstwa 
zapomina  :  kto  żałuje  tego,  iż  dobrze  uczynił,  traci 
zaszczyt  dobroczynności  swojej. 

Wdzięczność,  którąś  wzniecił,  największym  jest 
skarbem,  ale  też  i  ona  gdy  zestarzeje,  o  wzięciu  zapo- 
mina. 

Miej  w  pamięci  trwałej  ,  cos  kiedy  dostał ,  o  tern  ,  cos 
dał ,  zapomnij. 

Umieć  dać  w  czasie,  jestto  dwoić  dobroczynność-, 
oddać  dobrze  czyniącemu,  gdy  pora  przyjdzie,  przy- 
smakiem jest  odwdzięczenia. 

Ten,  który  o  tern  tylko  myśli,  iżby  żył,  żyć  nigdy 
szczęśliwie  nie  może. 

Nieroztropność  przyczyną  jest  wszystkiego  złego  : 
rozkosz  siatką,  która  nieostrożnych  łowi. 

Nim  żonę  weźmiesz  ,  patrz  na  sąsiady. 

Małżeństwo  jest  utrapieniem  ,  którego  jednak  wszy- 
scy pragną.  Biorąc  żonę,  bierze  się  żal  :  piękność  dziwi, 
ale  zwodzi ;  cnota  zrazu  nie  zastanawia,  towarzyszeniem 
szacunku  nabiera  ,  a  wówczas  milsze  jej  zmarszczki,  niż 
wdzięków  pieszczoty. 


Doświadczenie,  mistrzów  w  nauce  przechodzi;  chcesz 
rady,  udaj  się  do  starości. 


CZESC  TRZECIA. 


RYMOTWORCACH  ŁACIŃSKICH. 


§  i. 


LIWIUSZ  ANDRONIKUS. 

Przybrał  nazwisko  Liwiusza,  Andronik ,  będąc 
wyzwoleńcem  Liwiusza  Salinatora ,  którego  córek  był 
nauczycielem.  Najpierwszą  on  tragedyą  wyprawił,  pier- 
wszego roku  wojny  pierwszej  Punickiej  w  roku  Rzymu 
5i4,  za  konsulów  K.  Klaudyusza  i  M.  Tudylana,  w  lat 
sześćdziesiąt  po  śmierci  Sofokla  i  Eurypidesa  ,  pięćdzie- 
siąt po  Menandrze,  a  dwoma  wieki  przed  Wirgiliuszem. 

NEWIUSZ. 

Według  świadectwa  Warrona,  żołd  wojskowy  pro- 
wadził w  pierwszej  wojnie  Punickiej,  w  pięć  lat  po  An- 
droniku  komedye  pisał,  i  dal  na  teatralnych  widowis- 
kach. 

ENNIUSZ. 

Urodził  się  w  mieście  Kalabryi  Rudium  ;  do  lat 
czterdziestu  w  Sardynji  zostawał.  Przyszedłszy  do 
Rzymu,  dla  dowcipu  i  przymiotów  swoich  obywatels- 
twem uczczony  został.  Pisał  wierszem  dzieje  rzymskie 
i  zwycię/.twa  Scypiona  Afrykańskiego  ,  z  którym  żył  w 
ścisłej  przyjaźni.  Zostawił  niektóre  Satyry,  w  których 
pamiętne  owe  świadectwo  o  Fabiuszu. 

Unus  homo  nobis  cunctando  reslituit  rem  , 
Non  ponebat  enim  rumores  antę  salutem. 

Jeden  mąż  zwłoką  dźwignął  Rzym  co  już  upadał 
Bo  okrzyków^  nad  całość  kraju  nie  przekładał, 

Umarł  mając  lat  70,  w  grobie  Scypionów  po  śmierci 
złożony  z  takowym  napisem  : 

Aspicite  o  cives  !  Enni  imaginis  urnam  , 

Hic  vestrum  pinxit  maxima  facta  Patrum. 

Nemo  me  lacrimis  dccoret  :  nec  funera  fletu 
Faxit ,-  quorP  volito  doda  per  ora  virum. 

et  Patrzcie  obywatele  na  złożone  Enniusza  popioły. 
«  Ten  waszych  ojców  dzieła  wielkie   obwieścił.   Niech 
«  mnie  nikt  nie  plącze ,  jestem  wieczyście  w  ustach  u- 
' «  czonych  mężów.  » 

Kwinlylian  takowe  mu  dał  świadectwo.  «  Enniusza 
«  tak  czcimy,  jako  starością  upoważnione  gaje  :  sebną 
«  gdzieniegdzie  rozłożyste  konary,   i  lubo   nie  podają 
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:  wdzięcznego  widoku,  wmawiają  jednak   us/anowa- 
«  nie.     Eminm  sami  sacros  retustatc  lucos  adoremus ,  m 

auibus  grandia  et  antiijua  robora  .  j«M  Mn  tantam  habent 

speciem ,  ąuantam  religionem. 

PAKUWICSS. 

W  dwóch  kunsztach  malarstwie  i  rymotwerstwie  był 

razem  biegłym  :  taż  sama  ojczyzna  jego  była  .  co  i  Pli- 
niusza. Rrundu/\um;  h\  I  nawet  jego  synowcom.  Dzieła 
dectwem  samego  Cycerona,  wielka 
naiadj  wziętosc  :  te  albowiem  w  usciech  Leliusza,  mó- 
wiąc o  przyjaźni  .  kładzie  stówa  /  jakie  mi  okrzykami 
1  niedawno  przyjęta  bvla  przyjaciela  mojego  Pakuwiu- 
1  sza  tragedya,  pdy  Oresta  i  Piladem  stawif :  aniela- 
morts  tota  caita  nuper  in  hospiiisel  amici  mci  M.  Pacuvii 
iiOłYJ  fabuła,  cum  ignoranta  ng*  uler  csscl  Orestes.  Prlades 
Orestem  seesse  diceret,  Orestes  autem  ita,  ul  trat,  Orcslcm 
te  esse  perse\-erareł . 

AKCYISZ.. 

Pnkowiuaza  tlał  tragedye  swoje  ku 
widowisku.    R\ł  przyjacielem   .lunius/.a    Bruta,    który 

w     Mis/panji   wojował,    i   dzielą    tego   wodza 
wierszem  opisał. 

PLAUTDS. 

L" rodził  się  w  Sarsynie  mieście  Umbryi .  a  usiadłszy 
w  Rzymie,  komedyami  na  wielka,  sobie  wzięlosc  za- 
służył, tak  dalece  .  iż  Warron  o  nim  powiadał  gdyby 
Muzy  łacińskim  jeżykiem  mówić  chciały,  takby  mówiły 
jak  Plautus.  Nie  potwierdziły  zdania  takowego  następne 
w  Rzymie  czasy,  gdy  si<;  jeżyk  znamienitemi  pismy 
wydoskonalił:  wówczas  albowiem  straciły  szacunek 
Plautowe  wyrazy  .  dowodzi  to  HoracyUSZ,  gdy  mówi  : 
t  a   nasi   dziadowie  chwalili     Plautowe   rytmy    i   żarty. 

•  nadto    dobrowolnie,    niebacznie,   i  jeżeli  godzi  sie 

•  mówić,  nierozsądnie,  i 

Al  noilri  proaci  Plautinnt  rt  numerem  rl 
Laudattrt  sales  :  nimium  patienter  utrumąue 
Se  dicam  stulle  mir  a  li. 

N  /na  ma  jednak  tej  chwały  ująć,  iż  miał  przy- 

-    \  r  .  i  m  tym  punk'  ie  prz< 

s/a.  Dziewiemaście  komedyjjego  prawie cafych  zostało. 

TERI.myi  -/. 

Karti.  mą  bj  ta  i  urodzi!  sia  po  drogiej 

1 

no  dał  dobre  wy<  ho- 
• 

Pi 

Żń  dwói  li 
aówezas  w  Rzymu 
czego  fteypioM  /  |  w 

\ 

/ 
1  powiadają,  jaUh%  ponsocj  »  pi  !,  meżón 

t  używif 


chlubi;    nie   może   bowiem   większej   dla   siebie   mieć 
pochwały,  jak  gdy  o  tern  wiedzą ,  iż  sie  takowym  po- 
■  doba,  którzy  na  powszechną  zasłużyli  miłość ,  służąc 
ojczyźnie  i  obywatelom.  • 

Nam  ipiod  isti  dicunl  malecoli.  homines  nobiles 
Kum  adjulare,  as>iduequc  una  scribere  : 
Ouod  Uli  malcdictum   ichemens  esse  e.ristimant  . 
Eam  laudem  ,  hic  ducit  ma.rimam,  cum  Mis  placet , 
(Jtti  SODU  unicersis  cl  popuh  płaceni . 

>/oc  tylko  komedyj  po  nim  zostało  ,  a  te  są  po  w  ię- 

ks/ej  części  Menandra  naśladowaniem.  Nie  mając  więcej 
nad  lal  trzydzieści  pięć  ,  udał  się  do  Grecy  i,  a  że  odtąd 
żadnej  o  nim  wieści   nie   było,  wnosili  niektórzy,  iż  w 

przeprawie  życia  dokonał, 

LUCYLIUSZ. 

Na  wzór  Pliniusza  pisał  Satyry;  pierwszy  je  do  tego 
stopnia  w  ułożeniu  przywiódł,  w  którym  je  dotąd  mamy. 
Rodem  był  z  Suessy.  Kwitnął  około  roku  od  założenia 
Rzymu  65o,  w  młodym  wieku,  na  wzór  innej  młodzieży 
rzj  niskiej,  żołd  wojenny  prowadził,  i  był  przy  zdobyciu 
Numancyi,  gdzie  przyjaźń  Scypiona  młodszego  zyskał. 

Lubo  wiele  pisał,  mało  się  pism  jego  zostało,  a  te 
pozostałe  ułomki  Franciszek  Douza  zebrał,  i  podał  do 
druku  w  roku  i5o6. 

Iloracyusz  sposób  pisania  a  razem  zdanie  o  nim  w 
następujących  wierszach  umieścił:  kładzie  naprzód  po- 
przedniki jego  Kratyna  i  Arystofana,  a  potem  tak  mówi: 

Jlinc  omnis  pendet  Lucilius,  kosce  secutus 
Mutalis  tantum  pedibus ,  numerisąuc.facelus, 
Emunctoe  naris.  durus  componere  versus. 
NamfuiU  hoc  tiitiosut  .-  in  hora  saepe  ducentos 
li  magnum,  rersus  diclabat  ,  stans  pede  in  uno. 
(Jiturn  fhicret  lalulcntus  ani ,  quod  tollerc  rclles  : 
Garrului  atfjue  piger  teribendiferre  laborem 
Scribendi  recie  .-  nam  ut  multum,  nil  moror. 

■■  OdmienH  tylko,  mówi  Iloracyusz,  sposób  mówienia; 

1  dowcipny,   ab-  wiersz  jego  był   twardy,   nie  żeby  mu 

ciężko  przychodzi! ,  bo  ich  po  dwieście,  jakto  mówią, 

na  jednej  nodze  stojąc  dyktował.  Ale  też  znać  było,  że 

pieszy!  .  w  niezgrabnem  rzeczy  wydaniu.  » 


II. 


WIRG1LII  5Z. 

Hantua,  1  raczej  w  jej  okolicy  wieś  kndea,  szczyci  sie, 
być  ojczyzną  Wirgiliusza.  Tego  się  roku  urodził,  n  k  i  < . - 
rym  Pompej  u  sz  /  Kraszeni  urząd  konsulów  sprawowali, 
roku  od  założenia  Rzymu  684.  Tego  zaś  dnia  mając  lal 
siedemnaście,  szalę  męzką  na  siebie  przywdział,  n  kió- 
rym  ż\  i  i.i  dokonał  Lukrei  \  ms/.  Sielanki  do  sław  \  usłały 
mu  drogi  h  pierwszej  biorąi  na  się  postat  pasterza, 
/.uno. i  -L,i_.  na  niesłusznych  przeć  gwałt  ojczystej 
roli  posiadaczów,  i  pozyskał  kugusta  łaskawe  dla  siebie 
i  współziomków  «  zględi . 

Przywołany  od  niego  do  Rzymu,  odtąd  "  jegotowa- 

przebywa!      i  lubo  wielce  b\l  skromnym,  ■> 

pi  /<  too!  '   i\  b-  i>  li  doznał    i/  i  swoń  h 

i  i 
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w  ubóztwie  zostających  zapomogi,  i  sam  wzniesionemu 
stanowi  swojemu  przyzwoite  życie  prowadzić  mógi ;  tak 
jak  Horacyusz,  z  którym,  rzadkim  między  jednego  kun- 
sztu mistrzami  przykładem  ,  w  ścisłej  żył  przyjaźni. 
Wiejskie  życie  lubił,  i  częstokroć  w  rozkosznem  ustro- 
niu przemieszkiwał.  Trzy  lata  strawił  na  pisaniu  i  do- 
skonaleniu Sielanek  ,  których  dobroć  zwięźle  obwieścił 
Horacyusz. 

Molle  atąuefacelum 
Firgilio  dnnuerunt  gaudenies  rurę  Camenae. 

Na  wielokrotne  prośby  i  nalegania  Mecenasa,  przed- 
sięwziął xięgi  Ziemiaństwa  i  jemu  je  poświęcił ,  jako 
dań  wdzięczności.  Siedem  lat  nad  tern  dziełem  strawił, 
które  ze  wszech  miar  w  rodzaju  swoim  najwytworniej- 
szem  nazwać  się  może.  W  Neapolu  i  miłych  okolicach 
jego  ,  oddalony  od  zgiełku  stołecznego  miasta  ,  tę  pracę 
dokonał,  jak  sam  o  tem  daje  świadectwo  wówczas,  gdy 
August  zwycięzca  z  wojny  przeciw  Partom  wracał* 

Hctc  super  arvorum  cullu pecorumque  canebam, 
Et  super  arboribus ,  Ccesar  dum  magnus  adaltum 
Fulminat  Euphralem  bello.  victorque  volenles 
Per  populos  dat  jura  viamque  affectal  Olympo  : 
Illo  Firgilium  me  tempore  dułcis  alebat 
Parthenope. 

Jeszcze  był  Eneidy  nie  obwieścił,  gdy  już  o  niej 
takowa  była  sława ,  iż  Propercyusz  na  te  zdobył  się 
wyrazy  •.  «  Ustąpcie,  pisarze  Rzymscy,  Greccy  się 
•  w  spór  nie  wdajcie ,  większa  się  rzecz  wznosi  nad 
«  Iliadę.  » 

Cedile  Romani  scriptores,  cedile  Graj  i, 
Nescio  quid  majus  nascitur  Iliadę. 

Jest  wieść,  iż  gdy  po  nocy  dżdżystej  dzień  nastąpił 
pogodny,  w  którym  August  ludowi  rzymskiemu  dał 
igrzyska,  w  miejscu  gdzie  je  odprawiać  miano,  takowy 
napis  tajemnie  położył : 

Nocte  pluit  tota,  redeunt  spectacuła  mane  : 
Divisum  imperium  cum  Jove  Ca: sar  habet. 

W  nocy  deszcz,  widokami  dzień  Rzym  uweselił, 
Władzą  się  swoją  Jowisz  z  Cezarem  podzielił. 

Gdy  ciekawie  szukano  autora,  przyznał  się  niejaki 
Batyl,  i  odebrał  nagrodę.  Wirgiliusz  naówczas  mniej 
znany,  dał  drugi  napis  : 

Hos  ego  versiculosfeci,  tulit  alter  honores, 

I  cztery  razy  nie  dokończając  wiersza,  napisał : 

Sic  vos  non  vobis  : 

Chciał  koniecznie  August,  iżby  owe  początki  wiersza 
cztery  razy  powtórzone  kto  dokończył;  czego  gdy  nikt 
dokazać  nie  mógł,  naówczas  odkrył  się  Wirgiliusz,  i 
przyznając,  iż  jemu  się  należała  nagroda,  tak  owe 
wiersze  dopełnił. 


Sic  vos  non  vobis  —  vellera  fertis  oves. 
Sic  vos  non  vobis  —  fertis  aratra  boves. 
Sic  vos  non  vobis  —  nidificatis  aves. 
Sic  vos  non  vobis  —  mellijicatis  apes. 

Te  wierszyki  jam  pisał,  inny  zyskał  przecie. 

Tak  wy  nie  sobie  —  owce  wełnę  wydajecie. 

Tak  wy  nie  sobie  —  woły  pług  w  jarzmie  ciągniecie. 

Tak  wy  nie  sobie  —  ptaszki  gniazdeczka  scielecie.j 

Tak  wy  nie  sobie  —  pszczoły  miód  w  ule  kładziecie. 

Przez  lat  dwanaście  pracował  nad  ułożeniem  i  po- 
prawieniem Eneidy.  Oddalony  przez  czas  niejaki,  dla 
wojny  Kantabrów,  August  domagał  się,  iżby  mu  cokol- 
wiek z  dzieła,  które  pisał,  przysłał;  ale  nie  dał  się  do 
tego  przywieść.  W  odpowiedzi,  którą  zachował  Makro- 
biusz,  na  list  Augusta  to  wyraził,  iż  nie  sądził  jeszcze 
Eneasza  być  godnym  takiego  słuchacza.  Uznaje  zas,  iż 
nadto  wielkie  i  przewyższające  możność  dzieło  przedsię- 
wziął :  De  /Enea  quidem  meo,  si  me  hercule,  jam  dignum 
auribus  Itaberem  tuis,  libenter  mitterem  .-  sed  tanta  inchoata 
res  est,  ul  pene  vitio  mentis  tantum  opus  ingressus  mihi  x*i- 
dear.  Macrob.  libr.  7,  cap.  ultim. 

Ostanie  to  dzieło  utwierdziło  nieśmiertelność  jego 
sławy.  Ze  go  zas  do  tej  doskonałości  nie  przypro- 
wadził,  jak  zamyślał,  żądał,  iżby  po  śmierci  jego 
było  spalone;  ale  nie  dotrzymano  słowa.  I  lubo  w 
niektórych  niezupełnie  dokończone  wyszło  na  świat  , 
dotąd  ze  sławy  sprawiedliwie  zasłużonej  korzysta.  Sam 
August  cesarz  opisał  zwyż  wyrażone  żądanie  Wirgi- 
liuszowe  •. 

Ergone  supremis  potuit  vox  improba  verbis, 
Tam  dirum  mandare  nefas  ?  ergo  ibit  in  ignes 
Magnaque  doctiloqui  morietur  Musa  Maronis  ? 

Dalej  zas  tak  pisze  : 

Sed  legum  senanda  fides  :  suprema  voluntas 
Quod  mandat ,  Jierique  jubet ,  parere  necesse  est. 
Frangatur  potius  legum  veneranda  poteslas, 
Quam  lot  congestos  noctesque  diesque  labores 
Hauserit  una  dies. 

Powracając  z  Aten,  w  Megarze  słabym  się  czuć  po- 
czął. Gdy  się  więc  morzem  do  Włoch  przeprawiał, 
niewygodą  żeglugi  strawiony,  w  Brunduzyum  życia 
dokonał,  roku  Rzymu  735,  wieku  5a.  Przed  śmiercią 
taki  sam  sobie  nagrobek  ułożył : 

Mantua  me  genuit,  Calabri  rapuere,  tenetnune 


Parthenope  :  cecini  pascua,  rura 


duces. 


Eneidę  Andrzej  Kochanowski,  Ziemiaństwo  Olwi- 
nowski,  Sielanki  Nagurczewski  przełożył. 

Sławne  są  owe  wiersze,  które  na  pamiątkę  świeżo 
zmarłego  Marcella  w  Eneidzie  umieścił :  słuchając  ich 
czytania  Oktawia,  siostra  Augusta  a  matka  chwalo- 
nego, omdlała,  godną  potem  czułości  swojej  dając  ry- 
molworcy  nagrodę;  jak  bowiem  twierdzą,  ile  wier- 
szy, tyle  talentów  srebra  wyliczyć  kazała.  Dla  okoli- 
czności wspomnionej,  i  dla  wyboru  tkliwych  wyrazów 
tu  się  kład  a  -. 
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Z   I1IGI    VI.    EnEIDT. 

Tak  Anchizes.  i  dodał :  Palrzaj  z  jaka  sławą 
Marcellus  idzie  w  Jasna,  ozdobion  wy]  rawa. 
1  zwycięzca,  uad  innych  wznosi  sit;  wspaniale. 
Ten  rzecz  Rzymską,  mimo  tłum  czyniących  zuchwale. 
Wesprze,  i  niegdyś  dumnych  nadarzy  pokorinch. 
Zajadły  ih  KarUgnuow  i  Gallów  niesfornych. 
I  co  Rzym  za  szczyt  wszystkich  wspaniałości  liczy, 
Trzecie  krolow  znękany  <.h  zawiesi  zdohyc/y. 
Wtem  ozwal  się  Eneasz,  ho  postrzegl  iż  młodzian 
Ozdobny,  miły.  rze/ki.w  broń  świetna  przyodziali  , 
Następował  ponuro,  w  ziemię  spuszczał  oczy  : 
Ojcze  1  rzekł  I  kto/  to  ?  objaw  .  co  go  za  żal  tłoczy  ? 
Czy  nie  syn  tego  męża  ?  albo  z  jogo  rodu  ? 
Czule  wzruszenia  słyszę  i  okrzyk  narodu. 
Ale  jakaś  się  ciemność  nad  młodzieńcem  snuje. 
W  tern  Anchizes  spłakany  •.  patrz  i  czuj,  co  czuję. 
O  synu!  nie  badaj  się  o  twoich  niedoli  i 
Da  go  niebo,  lecz  cieszyć  nim  się  nie  pozwoli. 
Pokaże  go  los  światu,  i  weźmie.  CO  nadał, 
Nadtoby  Rzym  był  wielkim,  gdyby  go  posiadał. 
Co  za  płacz  w  Marsa  dzielnem  powstanie  siedlisku  ! 
Tybrze  .  w  smutnem  żałoby  wielkiej  widowisku. 
Ponuro  będziesz  płynął  mimo  zwłoki  jego. 
Któryż  młodzian  Trojańczyk  i  szczepu  łacińskiego, 
Takby  mógł  wznieść  swe  przodki,  a  sławny  w  przykład) 

-  ojczysta  ziemię,  co  wzmogły  pradziady. 
Cnoto  dawna  I  i  ręko  nieprzeparta  w  bojach  ! 
Gdyby  on  w  wojenuiczych  był  powstał  zabojach, 
Któżby  uszedł  bez  szwanku  natarłszy  na  niego  ? 
Czyby  sprawiał  powinność  żołnierza  pieszego, 
Czyby  zżymał  bodźcami  rumaki  do  woli  ; 
Ach!  nieszczęsny  młodzieńcze  ! ...  Jeśli  los  dozwoli, 
Tv  będziesz  Marcellusem. 


»TEE.    IIĘOI    IV.    EzZlDT. 
rRZEKLlDAMA    ST.    TRFMBtrKUGO. 

Kióiowi  niebezpieczne  zawzhwszy  nadzieje, 
Lnbej  nie  goi  rany.  skr)  tym  ogniem  li. 

Trojana  i  noty,  wielka  rodu  sława. 
Miła  postać,  z  wymową,  na  umyśle  stawa. 

mu  chwile  biot  tac  włosy 

Tytan  rozpa*  ił.  znosząc  i  <  •  *- r» i »-  i 

.,<  j  z  sobi  siostry  wzywa, 
I  oa  te  słabym  głosem  słowa  się  adobywa  i 
•  Anno.  siostro,  bezsi  syfa  mnie  do  dnia, 

Inial 

Jaki  w  nim  w  ,  jak  pieri  nie  ZS*a  ttWOgi, 

mienią  spokrewnionym  z  bogi, 
Jak  wywierał  na  niego  WJ  rok  <-ilv   r 
Jak  wzruszaj  | 

m  sobie  już  była  stale  ni"  | 
Abym  w  — liwńilic  jąrtzno  z  nikim  się  nie  wprzęgła, 

•  mnie  do  winy. 
■  d  tobą,  lin*'  i  irze, 

Gdy  bratnia  ręka  zlała  krwi^  męża  ołtarze, 
i  taayaiai  h  czuł  umiał. 

Ten  dawne  w  -  /al  pr/\  tłumiał. 

Ale  niech  się  wprzód  ziemia  pode  mną  zawali, 


.Niech  na  mnie  Jowisz  piorun  ognisty  zapali, 
I  między  blade  strąci  Erebu  straszydła. 
.Niżeli  święte  wstydu  przestąpię  prawidła. 
Tamten,  co  pierwsze  moje  skłonności  ku  sobie. 
Jak  w  życiu  miał  jedynie,  tak  niech  ma  i  w  grobie.  • 

Rzekłszy,  łzy  na  swe  łono  upuszcza  obficie  ? 
Na  to  Anna  :  •  ó  siostro  droższa  mi  nad  życie  ! 
(lżeniu  tęsknota,  nikniesz  w  samym  wieku  kwiecie, 
Bez  dziatek,  bez  największej  rozkoszy  na  świecie? 
Co  stąd  za  korzyść  maja  popioły  i  cienie? 
Albo/,  nie  dosyć  długie  twoje  udręczenie? 
Wzgardziłaś  zalotników  potęga,  i  skarby, 
I  a  Tyrze.  i  możnego  w  Afryce  Hyarhy  : 
Do  Libijskich  cię  królów  skłonność  nie  prowadzi, 
Ale  nie  gardź  miłością,  którą  serce  radzi. 
Zastanów  się  z  uwagą,  jakie  masz  sąsiady  : 
Tu  krążą  wyuzdanych  Numidów  gromady. 
Stąd  nas  Getulów srogich  krainy  obiegły. 
Stąd  niegościnne  Syrty  drogę  nam  przelcgły  i 
Jeden  bok  otaczają  pragnące  pustynie, 
Drugi.  Bareejski  naród,  co  rozbojem  słynie. 
Pomnij,  że  brat  zawzięty  gotuje  naehody, 
I  pragnie  z  ziemia  zrównać  wznoszące  się  grody. 

:    Wierzę,  iż  bogów  łaska,  przychylność  Juuony, 
Trojański  zastęp  w  nasze  przypławila  strony. 

!    O  !  siostro,  wprędce  będziesz  oglądać  radośnie, 
Jak  się  państwo  rozszerzy,  jak  twe  miasto  wzrośnie, 
Jeśli  przez  to  małżeństwo,  na  pożytki  wieczne, 
Trojnny  i.  Tenikami  połączysz  waleczne. 
Tylko  ty  błagaj  bogów,  a  czyń  uczty  hojne. 
Znajdą  się  przewlec  odjazd  pozory  przystojne  : 
Lub  wodnisty  Oryon,  lub  Ocean  wzdęty, 
Niebo  zimne,  spóźnione  w  naprawie  okręty.  » 

Większą  po  tej  rozmowie  ognie  wzięły  żywość, 
Wzmagały  się  nadzieje;  mniejszała  wstydliwość. 
Idą  naprzód  do  świątyń,  gdzie  hołd  ich  odbiera 
1    bus,  Jachua,  i  prawa  twórczyni  Cerera, 
Biją  owce  dwulatki,  proszą  o  sprzyjanie 
Junony,  o  małżeństwach  mającej  staranie. 
Kiedy  śnieżną  wolicę  ubić  mają  popi, 
Jej  głowę  śliczna  Dy  do  sama  winem  kropi, 
Albo  CZJBI  obchody,  przed  obecne  bóztwa, 
Na  ołtarzach  Otłuszczonych  od  oliary  mnóztwa. 
Z  otwartej  piersi  bydląt  wyrwane  jelita, 
Zważa  drgające  jeszcze,  i  o  losy  pyta. 

0  biedne  wieszczów  zdanie  '.  cóż  palone  wonie, 
Coż  oliary.  ołtarze,  pomogą Dydonie ? 
Core.  i  sercu  rana  dojmuje  niezgojna. 

Po  wszystkich  miasta  stronach  biega  bezspokojna. 

Tak  mniej  obaczny  łowiec,  gdy  pierzchliwej  fani 
Bok  poloim  ni  a  ikwiącem  żelezcem  zarani, 

Ta  u<  u  ka  po  górach,  ucieka  po  U  sic, 
Ale  wszędy  zabójczą  strzaię  z  tobą  niesie. 

To  wiodąc  Eneasza  okazywać  rada, 

Jak  liczne  jej  dostatki,  jak  można  osada. 

/\  na  cos  mon  i<  i  mięsza  się  i  mową, 
I  o  po  u(  zi  ie  obiednej  ucztą  daj<  di 

-/■  se  woju  i  Ti  "i  mii  i  pojona  ?!" 
Od  ust  jego  jej  wszystkie  wzruszenia  sawisły. 
Po  roMjaV  iu.  gdy  ziążyi  blask  wydaja  ciemnj  , 

1  gwiazd_\  nachyl  >n  rzyjemny. 
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Dóm  się  jej  zdaje  pustym,  przejęta  żałobą, 
Słyszy  nieprzytomnego,  i  widzi  przed  sobą  ; 
Albo  Askaniusza  na  swem  Tonie  pieści, 
Ze  się  w  nim  żywy  ojca  wizerunek  mieści  •. 
Nie  zbroi  portu,  wszczętych  nie  podnosi  wieży, 
Nie  dogląda  wojennej  ćwiczenia  młodzieży, 
Próżno  stoją  machiny  wzniesione  pod  chmury, 
Zaniedbane  są  twierdze,  i  grożące  mury. 

Gdy  tę  królowa  niebios  jej  słabość  postrzegała, 
I  niewzględnosć  na  sławę  :  z  Wenerą  się  zbiegła; 
«  Ach  jakich  zysków,  jakiej  dostąpicie  chwały, 
Jak  twój  i  twego  chłopca  tryumf  okazały, 
Jak  wasze  imię  wielkie,  i  pamiętne  w  świecie, 
Dwahóztwa  mogły  jednej  zaszkodzić  kobiecie  ! 
Wiem,  że  się  lękasz  muru,  który  teraz  wzrasta, 
Podejrzane  ci  domy,  mnie  miłego  miasta. 
Lecz  na  cóż  te  zawiści,  i  sporów  tak  wiele  ? 
Obierzmy  raczej  pokój,  i  zdarzmy  wesele. 
Już  się  stało,  czegoscie  usilnie  żądali, 
Już  się  cała  miłosnym  ogniem  Dydo  pali, 
Zespólmy  te  narody,  obostrzając  sobie, 
Byśmy  do  ich  urządzeń  wpływać  mogły  obie. 
Niech  już  Eneasz  będzie  i  mężem  i  panem, 
Dozwalam  być  Fenikom  dla  krwi  twojej  wianem.  • 

Czuje  Wenus  chytrosci  pozorami  kryte, 
Chcącej  w  Afrykę  zwrócić  berło  znakomite, 
»  Kimżeby  taki,  rzecze,  nierozsądek  władał, 
Aby  z  tobą  zgryźliwe  utarczki  przekładał  ? 
Przychylę  wolą  moje  do  tego  zamęscia, 
Byle  tylko  fortuna  nie  umknęła  szczęścia. 
Lecz  tajne  mi  wyroki,  nie  wiem  czyli  wierzyć, 
Ze  się  Jowisz  dozwoli  tym  ludom  sprzjmiierzyć, 
I  co  Trojan  z  nieszczęsnych  pobojów  zostało, 
Z  twymi  Sydończykami  wzrastać  w  jedno  ciało. 
Tobie  jest  wolno  prośby  powtarzać  mężowi, 
Zacznij,  a  ja  za  tobą.  Na  to  Juno  mówi : 
«  Moja  w  tern  będzie  praca.  Teraz  ci  objawie. 
Jak  się  przy  ukończeniu  dzieła  tego  sprawię. 
Jutro  twój  syn  i  Dydo  jechać  mają  w  bory, 
Jak  tylko  słońce  rzeczom  przywróci  kolory  . 
Gdy  się  łowcy  szykują,  gdy  rozwodzą  sieci, 
Zesłany  z  czarnej  chmury  grad  na  nich  wyleci, 
Zatrzesą  nieba  grzmotem,  lega  lunie  słota, 
Pierzchną  oboczni,  wzroki  przesłoni  ciemnota, 
Wtem  do  jaskini,  czasu  wydrążonej  kosą, 
Eneasza  z  Dydoną  przygody  zaniosą. 
Będę  tam,  jeśli  równie  zechcesz  się  przysłużyć, 
Stałem  spoję  małżeństwem,  dam  własności  użyć, 
To  będzie  zaślubieniem.  »  Poznawszy  te  zdrady, 
Uśmiechając  się  Wenus,  potwierdza  układy. 

Już  wstająca  Jutrzenka  niesie  hasło  rana, 
Wyciąga  w  pole  młodzież  do  łowu  wybrana, 
Przy  parkanach  Massylów  jedzie  rola  konna, 
Oszczepy,  rohatyny,  i  psiarnia  powonna. 
Gdzie  królowa  polowy  ubiór  brać  poczyna, 
Czeka  przed  podwojami  Sydońska  slarszyna  ; 
Już  koń  dla  niej,  którego  dywdyk  pyszny  kryje, 
Spieniony  żuje  munsztuk,  i  kopytem  ryje. 
Wychodzi  Dydo  licznym  zdobionia  orszakiem, 
Z  włosem  więzionym  w  zlocie,  z  bogatym  sajdakiem 
Szatę  ma,  której  brzegi  pracą  niedościgłą, 


Zręczny  Tyryjski  przemysł  umalował  igłą. 
Boki  jej  okrążają  umięszani  społy 
Trojanie,  Fenikowie,  i  Julus  wesoły, 
I  Eneasz,  myśliwe  niosący  oręże, 
Przyłącza  się  nad  inne  dorodniejszy  męże. 
Taki  był,  jak  Apollo,  kiedy  Cyntu  strony 
Nawiedzając,  odbiera  narodów  pokłony. 

Gdy  w  umówione  przyszli  miejsca  stanowiska, 
Pod  zarosłe  bezdroża,  przykrych  skał  urwiska, 
Prosto  ze  sfor  ogary  wpadłszy  między  łozy, 
Zaraz  dzikie  po  górach  gonićjęły  kozy  : 
Kupiące  się  część  druga  ruszywszy  jelenie, 
Z  hałasem  i  kurzawą,  w  gole  pola  żenię  : 
A  Julus  na  dolinie  doświadczając  koni, 
Raz  tych,  i  znowu  innych  ,  na  swoim  przegoni, 
Ucieczkę  leśnych  bydląt  z  pogardą  ogląda, 
Z  odyńcem,  albo  ze  lwem  napotkać  sie  żąda. 
Wzrusza  się  grzmot  ogromny,  nagle  się  zachmurza, 
Spada  gwałtownym  gradem  przemieszana  burza, 
Rlórym  konie  rażone,  i  niezwykłym  hukiem, 
Unoszą  różnych  różnie,  i  z  Wenery  wnukiem. 
Walące  się  z  gór  wody,  nowe  rzeki  czynią, 
Przypadek  odkrył  ciemną  w  pobliżu  jaskinią, 
W  niej  Eneasz  i  Dydo  szukają  zachrony  ; 
Wydany  znak  od  ziemi  i  swatki  Junony  : 
Wiadome  błyska  niebo,  a  na  wierzchu  skały, 
Czyste  Nimfy  żałosne  jęczenia  wydały. 


Przeklęctwo   Dydony.   z  xiegi   IV  Eneidy. 

TRZEK.     F.     DMOCHOWSKIEGO. 

Już  sie  z  jasnego  łoża  Tytona  ocuca, 

Już  na  ziemię  Jutrzenka  pierwszy  promień  rzuca. 

Królowa  widząc,  skoro  blade  w  stało  zorze, 

Że  pełnym  żaglem  flota  wychodzi  na  morze, 

Gdy  i  brzegi  i  porty  bez  majtków  obaczy  : 

Trzykroć  ozdobne  piersi  uderza  w  rozpaczy, 

I  śliczny  włos  targając  :  Ach!  pójdzież  ten  zbrodzień  ! 

I  tak  się  państwu  memu  urąga  przychodzień  ! 

Nie  porwież  się  do  broni  lud  po  calem  mieście? 

Nie  zepchnież  naw  do  wody  ?  Idźcie  !  ogień  nieście! 

Rozpościerajcie  żagle,  róbcie  prędzej  wiosly, 

Co  mówię? jakież  mnielo  szaleństwa  uniosły! 

Teraz  zły  wyrok  nędzną  uciska  Dydonę  ! 

Mogłaś  to  wtenczas,  kiedyś  dawała  koronę! 

Tażto  wiara  !  pobożność!  onże  bogi  Troje, 

On  ojca  zgrzybiałego  wziął  na  barki  swoje  ! 

Nie  mogłam  go  rozszarpać?  w  morskie  cisnąć  wały? 

Wyrżnąć  Trojan  i  zniszczyć  ich  ród  pozostały? 

Nie  mogłam  w  samym  Julu  żelaza  zakrwawić? 

Pociąć  w  sztuki,  i  z  członków  ojcu  ucztę  sprawić? 

Lecz  bitwy  los  niepewny.  Próżna  dla  mnie  trwogo  ! 

Odważywszy  się  na  śmierć,  możnaż  się  bać  kogo? 

Zniszczyłabym  okręty,  z  ogniem  na  nie  wbiegła, 

Lud  z  ojcem,  z  synem  zniosła,  i  sama  poległa. 

Słońce !  którego  oku  jawne  wszystkie  rzeczy, 
I  ty  Juno  mająca  me  Iroski  na  pieczy ! 
Hekate,  której  wyciem  brzmią  rozstajne  drogi, 
I  Jędze  i  Elizy  w  grób  idącej  bogi, 
Zdradzieckie  ścigający  zemstą  przewinienia, 


O  RYMOTYYORSTYYIE  I  RYMOTWORCACH. 
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Ostatniego  Dydony  słuchajcie  westchnienia. 

Jeżeli  kiedy  zbrodzien  do  portu  zawinie 

1  ten  konieczny  wyrok  Jowisza  nie  minie. 

N  teefa  się  przynajmniej  1  mężnym  ludem  bronią  ścina. 

I  .irly,  oderwan  od  syna. 
Zebma  tułacz  porno.  \  ■.  niech  pobitych  w  boju 
"Widzi  swych  pognęb  sprośny,  nici  li  jarzmo  pokoju 
l      :/wi_-a.  oiecieSK]  sic  tronem. 
I  piasku  niegr/ebny.  prędkim  padnie  zgonem. 
Tak  żyezę.  aioefa  się  sdrajc]  bezbożnemu  dzieje. 
Ten  ostatni  gi  ,111  dusze  wyleję. 

Wy  za*.  Kartagińczyey,  ród  i  przyszłe  plemię 
S     -     >  ie,  te  mnie  dary  przy  szlijcie  pod  ziemie.  ; 
Niech  żaden  mir  nie  przerwie  ludów  zawziętości, 
a  kiedy  mścicielu  jaki  z  moich  kości  1 
rojem  i  żelazem  niszczy!  ród  niemiły  •. 
Tera*,  potem,  jak  t\lko  pozwolą  wam  siły  •. 
NieCh  brzegi  sprzęt zne  brtegom,  rzekom  będą  rzeki. 
Bron  broni,  niechaj  wnuki  w  pożne  walczą  wieki. 


Opis  Piekła,   z  xifgi  VI.   Eseidt. 

mai   iniMt    M.    KOLSKI  KOO. 

J  u  t\lko  pierwsze  słońca  błysnęły  promienie. 

Dało  się  z  grzmiącym  hukiem  czuć  ziemi  wslrząsnienie, 

Szum.  -  rschy,  okropne  psów  wycie, 

Obwieściły  Kumejskiej  kapłanki  przy  bycie. 

•  Precz  z.  szanownego  gaju.  precz  nieposwięceni ! 

Oddalcie  się,  zawoła  Apollina  sieni. 

Ty  Eneo  zdobytym  postępuj  orężem. 

Tu  się  uzbrój  odwagą,  tu  się'  pokaż  mężem.   • 

To  rzekłszy  .  napuszona  zapada  w  otchłani.  1. 

Śmiałym  krokiem  Trojanie  posuwa  się  za  nią. 

Władcy  podziemnych  duchów ']  wy  spokojne  cienia, 
I  rozległe  przybytki  nocnego  milczenia, 
tywioły   I ■•  z  rui  hu, 

riacbu 

Objawu';  niech  odchylę  zasłonę  tajemnic, 
b  •  i'  mnie. 
Szli  sami.   Noc  ich  wiodła  mgłami  zasępiona, 
1  se  doory,  prKci  puste  krain)  Plutona. 
.   itwionj  m  ma  I 

mdlę  IU  ialełkn  Iii 

obli  ■  /'  wi  b 
d<  jmie  przedmiotom  natur]  . 

inkiem,  na  wejścia  m  pin  wsią  patieaej 

piekła. 

Mają  §*'  ło/a  l<  ki  i  Zgr]  7ot3  wściekła, 

Tam  »nmina  1  S         ć,  bladych  chorób  mnóstwo, 

j.  i  Boja/n.  1 

-     .'fil  'rud/' 
• 
Po  tamuj  w  złośliwa, 

•      w  liwa, 

/  /i  łona, 

Zkrwan  ,  ,.,y\.  1  iona. 

Na  »rodku  stoi,  ręki  wieków  poas 

.  bujne  mi  gab  ?mi  wznń  MOD]  . 
•  zo  rosochach  pnmie<lz\  ! 


Sny,  jak  mówią,  zwodnicze  wiszą  gromadami. 
Leżący  w  lochu  Cerber,  potwora  straszliwa, 

Całj  Ereh  potrójną  pasaosą  ossesekiwa, 

Na  którego  zjeżonej  gdy  postr/egla  s/y  i 

Kapłanka  wijący  się  kłęb  wężów  i  /niji. 

Rzuca  mu  senny  przysmak  1  z.iol,  z.  maku  i  miodu  ; 

Otworaywsa]  ursj  gardła  sacaehaCKj  wściekły  z.  głodu, 

Pochionaj  gQ  |  wtem  mu  się  grzbiet  ogromny  zwinie. 

Upada,  i  w  dłuż.  całą  zawala  jaskinię. 

Posuwa  się  Eneasz,  uśpiwszy  strażnika, 

I  /brzegu  niepow  rolny  eh  wód  spiesznie  umyka. 

Na  pierwszym  zaraz,  wstępie  pr/y  ległej  zaciszy, 

Pfaci  ciągi]  i  kwilenie  niewiniątek  słyszy, 

Które  o  I  piersi  matek,  nie  poznawszy  życia, 

Nagiy  zrobiły  prz.enios  do  grobu  1  powicia. 

Obok  nich  ma  siedlisko  liczna  duchów  rota, 

Którym  niesłuszny  wyrok  przerwał  bieg  żywota. 

Ani  te  miejsca  ślepym  rozdane  są  losem, 

Każdy   z   spraw   swych  rachunkiem  stawa  przed  Mino* 

sem. 
Badacz  ten  sąd  zwolywa.  urnę  losów  wstrząsa, 
Milczących  duchów  czyny,  i  zbrodnie  roztrząsa. 
Dalej  poczet  Irasownych  następuje  cieni, 
Szaleńców,  którzy  życia  troskami  znudzeni, 
Końca  cierpień  szukając  w  przedczasow  \  m  zgonie, 
Samobójcze  na  siebie  obrócili  dłonie. 
Jakby  im  znośne  były  prace  i  ubóztwo, 
Gdyby  na  świat  powrócić  dozwoliło  bóztwo  ! 
Stało  się  ;  za  bagnistym  osadzonych  brzegiem, 
Czarny  Styx  dziewięćkrotnym  przegradza  obiegiem. 


XlĘOI    ZlEKlAŃSTWA    POCZĄTEK, 
TLIMACZFMi:     W  A  L  E  R  Y  A  N  A     O  T  W  I  N i  O  W  S  K  1  t  O  O . 

Co  sprawuje  wesołe  zboża,  i  pod  jakim 
Ziemię  pługiem  przewracać  trzeba  wielorakim, 

0  Mecenas     i  wina  latorośl  godnego 
Kiedy  słuszna  do  tycza  wiązać  dniowego. 
Co  za  dozoru  woły  chcą,  i  jakiej  wszytek 

Pilności  potrzebuje  drobniejący  dobytek. 

1  jaka  w  skąpych  pszczołach  biegłość  z.  doświadczenia, 
Stąd  i  ten  DJech  początek  będzie  mego  pienia. 

O  wy  I  ó  najjaśniejsze  światła  tego  świata, 
Co  z.  nieba  pochodzące  prowadzicie  lata, 
Bachu,  i  t  blebodawcza  Ceres,  jeśli  swemi 
Upominki  tegoseie  pozwolili  ziemi, 
Ze  i  Chaoński  żołądź  w  tłuste  się  kłos  zmienił, 
I  trunek  \<  belojski  zmieszać  sie  nie  lenił, 
Z  znalezioną  jagodą :  więciw}  bogowie 
Pauni  nim  /om  chi  tnij  «\  mówię  Faunowie, 
Przybądźcie  wespół :  i  w\  gajowe  iwięciee, 

iry  opiewam  Dryad]  dziewice. 
I  ty,  któremu  naprzód  ziemia  /  swego  Iona 
Zjadł]  koń  urodziła,  wielkim  uderzona 

bom,  «  Neptunie    wie/  i  i\  ku  temu 
spiaweo  leśny,  Ceejskie  bogate  któremu 
Ostrowy  żywią  trzysta  cielców  śniegu  równyi  li. 
I  ty  ojczystych  gajów  odchodząc]  głównych, 
I  tąk  Lieojskieb  Pane  straż  owi  1 1  maj 
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Jeśli  jest  w  jakiej  pieczy  swój  Mena)  mający, 
Przybądź  z  łaską  Tegee,  i  wonnej  oliwy 
Wynalazco  Minerwo  ;  i  dziecię,  cos  krzywy 
Pług  ludziom  pokazało  ;  przybądź  i  noszący 
Sylwanie  w  ręku  cyprys  z  korzeniem  pacbnący. 
Wy  bogowie  i  wszystkie  boginie,  co  macie 
W  opiece  swojej  role,  i  co  odżywiacie 
Nowe  owoce  bojnem  nasieniem,  a  z  nieba, 
Spuszczacie  dżdże  na  siewy  tyle  ile  trzeba. 


Sielanka  pierwsza  Wirgiliusza.    Przekładania  X. 

Nagurczewskiego. 

MEL1BEUS,     TYTTRUS. 

M.  Tytyrze  w  rozłożystym  ty  bukowym  cieniu 

Dmiesz  w  fujarę,  wiejskiemu  gwoli  siadłszy  pieniu  ; 
My  domy,  my  ojczyznę,  my  rzucamy  wioski, 
Idziemy  w  poniewierkę;  ty  zas  próżen  troski, 
W  cieniu  swą  Amaryllę,  głosisz  między  lasy. 
T.  O  Melibee,  wżdy  bóg  n.am  sprawił  te  czasy, 
Gdyż  on  mi  będzie  bogiem  :  zrobiony  mu  z  darni 
Skropi  nie  raz  krwią  ołtarz  skop  z  mojej  owczarni ; 
Mojej  on  bujać  trzodzie,  oraz  po  dawnemu 
Dat  wolność  na  fujarze  nucić  mnie  samemu. 
M.   Nie  zazdroszczęć,  raczej  się  zdumiewam  nad  tobą, 
Oto  widząc  zamieszkę,  stroskany  przed  sobą, 
Poganiam  kozy  moje  -.  więc  i  z  tą  maciorą, 
Tytyrze,  jako  widzisz,  wlekę  się  niesporo. 
Gdyż  w  tej  zarośli  dwoje,  ach  1  stada  zawziątek,- 
Wśród  gołycb  głazów  dwoje  zroniła  koźlątek. 
Jak  często  to  nieszczęście,  by  było  baczenie, 
Wróżyło  nam  piorunów  w  dęby  uderzenie  •. 
Często  nieszczęsne  z  jodły  wróżyły  i  wrony. 
Ale  mów  nam  Tytyrze,  kto  ten  bóg  wspomniony. 
T.   Miasto,  co  zowią  Rzymem,  z  głupiegom  kładł  zdania 
Wraz  z  naszem  Melibee,  gdzie  się  zwykle  zgania, 
Bywało  odsądziwszy  od  matek  jagnięta. 
Tak  więc  szczenięta  ze  psy,  tak  z  kozmi  koźlęta 
Wrówni  kłaść  zwykłem;  matem  tak  równałzwielkiemi: 
Lecz  to  głowę  pomiędzy  miasly  swą  innemi 
Tak  wyniosło,  jak  cyprys  wśród  nizkiej  krzewiny. 
M.  Z  jakiejże  więc  ci  przyszło  Rzym  widzieć  przyczyny  ? 
T.  Wolność  przyczyną  •.  na  mnie  ta  wówczas  wejrzała  , 
Kiedy  włos  siwy  z  jagód  już  brzytwa  zganiała, 
Wejrzała  przecie,  i  dość  w  późnej  przyszła  dobie, 
Jak  za  Galatę  wziąłem  Amaryllę  sobie. 
Gdyż  przeć  darmo,  dotąd  się  z  Galateą  żyło, 
Ni  nadziei  wolności,  ni  trzód  pieczy  było, 
Lubo  owczarnie  na  rzeź  często  wychodziły, 
Lub  często  z  mleka  tłuste  sery  się  tworzyły, 
Potrzebom  niewdzięcznego  miasta  dogadzając  : 
Przecież  dłoń  próżna  była  do  domu  wracając. 
M.   Dziw  mnie  brał,  Amarylli,  za  cos  narzekała, 
Dla  kógos  na  jabłoni  jabłka  twe  chowała, 
Tytyra  tu  nie  było  ;  Tytyrze,  żądały 
Ciebie  zdroje  i  sosny,  i  ten  chróscik  mały  : 
T.   Cóż  miałem  czynić?  Ani  umknąć  się  niewoli, 
Ni  gdzie  chętne  mieć  mogłem  bogi,  po  mej  woli. 
Tam  młodzieńcam  obaczył,  któremu  w  ofiarze 
Rokrocznie  w  każdy  miesiąc  kurzą  me  ołtarze  ; 
On  me  prośby  uprzedził,  mówiąc  :  paście  trzody 
Wprawując  byki,  młodzi,  paście  jako  wprzódy. 


M.  O  jak  szczęsliwyś  starcze  1  więc  twe  całe  łany 
I  dość  spore,  acz  innym  kamień  nieprzejrzany 
Pola  zaległ,  pastwiska,  w  ląż  sitowia  błotne  : 
Ani  się  paszą  strują  twe  maciory  kotne, 
Ani  żadne  poblizkie  zarażą  ich  trzody. 
Szczęśliwy  starcze!  tu  się  rzek  znajomych  wody, 
I  zdrojów  poświęconych  w  znój  letni  ochłodzą  : 
Owdzie  któreć  od  sąsiad  blizkie  ploty  grodzą. 
Zwabiwszy  pszczoły  z  Hybli  wierzby  kwiecia  wonią, 
Sen  przynoszą,  ilekroć  syte  pszczółki  dzwonią. 
Tam  zas  skoro  gałęzi  nałamawszy  siędzie, 
Skotarz  na  blizkim  wzgórku  śpiewać  za  dnia  będzie. 
Przytc-m  huczne  grzywacze  twe  lube  zabawki, 
Nie  zamilkną  powietrzne  na  ilmie  turkawki. 

T.   Wprzód  pono  na  powietrzu  paść  się  będą  łanie, 
Ryba  wód  poniechawszy,  na  piasku  zostanie, 
Wprzód  będą,  jak  wygnańcy  w  odległej  krainie, 
Party  czerpać  w  Araxie  ,  Niemcy  gdzie  Tygr  płynie, 
Niż  ja  wybawcę  mego  z  pamięci  uronię. 

M.    A  my  stądjedni  parnej  ku  Afryki  stronie, 

Drudzy  pójdziem  ku  Scytom,  i  gdzie  niewstrzymany 
Oax  rwie  lądy,  i  gdzie  za  światem  Brytany. 
Nuż  dobre  w  kraju  swoim  wspominając  byty, 
I  ubogiej  chałupy  darniem  słane  szczyty. 
Oglądać  będę  z  dziwem  po  niewielu  żniwach. 
Bezbożny  jak  usiędzie  drab  w  uprawnych  niwach. 
Dzicz  gruba  nasz  plon  weźmie  :  owóż  wspólne  bunty 
W  co  wdały  ziemian,  mieszczan,  innym  siane  grunty. 
Szczepże  teraz  tu  płonki,  Melibee,  kędy 
Winorośl  bujnorodna,  układaj  ją  w  rzędy  ! 
Spieszcie  szczęśliwe  niegdyś,  spieszcie  kózki  bieżąc, 
Odtąd  ja  was  w  zielonym  już  parowie  leżąc, 
Nie  ujrzę  przy  tarninie  wiszących  u  skały, 
Piosneczki  moje  lube  już  nie  będą  brzmiały  : 
Odtąd  paść  się  już  więcej  nie  będziecie  kozy, 
Kędy  kwitnie  szczodrzeniec,  gdzie  krzaki  i  łozy. 

T.   Noc  ciemna  następuje,  spocznij  utrudzony, 
Miękkie  ci  łoże  liścik  uściele  zielony. 
Znajdzie  się  na  jabłoni  już  owoc  dostały, 
Będą  miękkie  kasztany  i  mleczne  nabiały. 
Po  wsiach  już  zdała  z  pod  strzech  dymy  się  wspinają. 
A  wyższe  góry  cienie  już  sporsze  rzucają. 

§  III. 

HORACYUSZ. 

Ten  którego  się  czytaniem  nasycić  nie  można,  Hora- 
cyusz  urodził  sięwWenuzyum  mieście  włoskiem,  jak 
sam  o  siebie  twierdzi,  z  ojca  wyzwoleńca,  którego  do- 
bremu i  czujnemu  wychowaniu  jak  szacowną  zachował 
wdzięczność,  jegoż  własne  stwierdzają  wyrazy  :  a  On, 
«  prawi, nie  dość  mając  na  tern,  iż  mnie  na  nauki  do  Rzy- 
a  mu  oddal,  sam  chciał  być  i  nauki  i  obyczajności  mojej 
t  strażnikiem.  » 

Ipse  mihi  cusios  incorruptissimus  omnes 
Circum  doctores  aderat, 

Względem  zas  obyczajów  dodaje  •. 

Quid  multa  pudicum 
Cuiprimus  virtutis  honos,  sermńt  ab  omni 
Non  solum  facto,  verum  opprobrio  quoque  turpi. 
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Szacowne  są  wdzięcznego  syna  nail  staraniem  ojcow- 
skietn  wzmianki  :  i  Gdy  »u>  mnie,  mówi.  od  /logo 
«  strzegł,  uż\  wal  sposobów  Teren* yusza  w  Adolfach, 
t  gdzie  z  cudzych  przykładów   nauczał  syna  Demeas.  » 

yihil pra-termilto.  consue [facio  ,•  denique 
Inspicere  tanquam  in  speculum  in  iitas  omnium 
Jubeo.  atque  es  mliii  su  merę  esemplum  sibi, 
Hocfacilo  et  hoc  fugito. 

I  przyznawał,  jak  małe  nauki  zdalnemi  były  :  siad, 
prani,  wolen  jestem  od  zdrożnosci ,  co  szkodę  przy- 
uoszą. 

£r  koc  ego  sanus  ab  Mis, 
Perniciem  quacumque  ferunt ,  mediocribus  et  quets 
Igmscas,  ritiis  teneor. 

Nie  ustawa!  ten  prawy  svn  w  pochwałach  słusznie  na- 
leżnych, czułego  ojca  swojego,  i  miło  jest  na  przykład 
dzieciom  je  powtarzać  :  «  Nie  obchodzi  mnie  to,  ani 
:  narzekam  na  stan  poziomy  ojca  mojego,  owszem  gdy- 
e  by  mi  los  wybierać  pozwolił,  nie  zastanowiłbym  się  na 
«  zacności  i  bogactwach  ,  ale  przestałbym  na  tym  z 
«  ochotą,  którego  mi  szczęsne  zdarzenie  mieć  pozwo- 
.  lito.  . 

.V<7  me paeniteal  saiium  patrii  hujus :  eoąue 
.Von ,  ut  magna  dolo  factum  negat  esie  suo  pars, 
Cuodnon  ingenuos  habeat  ciuro sąue  parenles, 
Sic  me  defendam  :  longe  mea  discrepat  istis 
Et  vos  et  ratio.  .Yam  si  natura  juberet 
A  cerlis  annis  avum  remeare  peractum, 
Atauealios  legere  ad  factum  quoscunque  parentes  i 
Optaret  sibi  quisque;  meiscontentus,  honestos 
Fascibus  et  sellis  nolim  mUu  sumere. 

Sal.  libro  I.  VI. 

Gdv  do  lat  dziewiętnastu  przyszedł,  wysłał  go  ojciec 
do  Alen  ;  tam  równie  wjęzyku  greckim,  jako  i  w  nauce 
Filozofji  znaczny  postępek  uczynił.  Wówczas  to  było, 
zabiciu  Juliusza  Cezara,  Brutus  z  Kassyuszem 
gotowali  wyprawę  przeciw  Augustowi.  Przejeżdżający 
ntowczas  przez  Aten]  Brutus  wziął  z  sobą  Horacyusza, 
i  Trybunem  w  wojsku  w  /.Miii.  W  rok  potem  nastąpiła 
sławna  bitwa  pod  Filippami,  gdzie  Brutus  /  ' 
szem  polegli,  a  BoracyoSS,  jak  Mn  w  Odzie  do  Wara 
aje,  w  ucieczce  puklerz  utracił. 

Tecum  Philippos  et  celerem  fugam 
Senst,  relicla  non  bene parmula. 

da    Rzymu,    za  sprawa  Wirgiliusza, 

kaOD]  bjrł  do  domu  MeceriasowegK  ;  opisuje  jak 

sie.  rzrez  stała;  kład.!  »i.;  tu  słowa  N      przypad- 

•  Łowi  /  li       oaM ,  zbbayio  mnie  do 

.  Najlepszy  z  Indii  i  potem  Wa« 

3i    o   mnie   wzmiankr  .    Jakom    m<;    przed 
go  i  nieświadomego  tak  wat] 

'    tdahji   na  ułów  kilka.   W '#•- 

•  dług   zwyczaju  l«f_-  l    min'-    ni'.-. 

tiettąoM  h  przywoła  i  umies- 

'•.  jacioł  hrOM  b.   ■ 


Xulla  etenim  mi/ii  te  sors  obtulit :  optimus  olim 
J  irgilius, post  hunc  l  unns  di.iere  quidc$>,cm. 
1 1  roni  coram,  singullim  pauca  locutus  : 
Infans  nanujue  pudor  prohibebat  plura. 

Nok  ego  mc  claro  natum  pmtrt 

Sed  quodcram,  nano.  liespondrs  ut  tuus  est  mos, 
Pauca.  Abeo  i  et  rewcas  nono  post  mensę,  jubesque 
Esse  in  amicorum  nu  mero. 

Dotrzymał dftBegO  słowa  Mecenas,  i  obdarzał  dobro- 
dziejstw y  niepoilłego  przyjaciela-,  zagościł  ton  sprawie- 
dliwemi  pochwałami  dobroczyńcy  dzieła  swojo  •.  a  l  obu 
stron,  tak  trwała  szczera  i  tkliwa  przyjaźń,  iż  gdy  nie- 
bezpiecznie chorował  Mecenas,  pisał  do  Augusta  za  Ho« 
racyuszem,  iżby  o  nim  tak  był  pamiętnym  ,  jak  gdyby 
był  na  miejscu  jego.  Jakoż  po  uzdrowieniu  Mecenasa 
oCarował  mu  August  dostojny  urząd  sekretarza,  ale  go 
rzadką  skromnością  nie  przyjął.  Odmowa  nie  zraziła 
Augusta,  i  tak  pisał  do  Horacyusza.  i  Używaj  względem 
i  mnie  swobody,  jakbyś  moim  był  stołów  nikiem.  Wiesz, 

•  jak  pragnąłem  iżbys  był  przy  mnie,  gdyby  ci  było 
■  zdrowie  pozwoliło.  ■  Sumę  tibi  aliquid  juris  apud  me, 
tanquam  si  coflftclor  mihi  fueris.  Recte enim  et  non  lemerefe- 
ceris,  quoniam  idusus  mihi  tecum  esse  rolui,  si  per  valetu- 
dinem  tuamfieri possit.  Że  zas  nic  tak  często,  jak  pragnął 
August,  czynił  o   nim   wzmiankę,  tak  do  niego  pisał  : 

Vk  iodz  o  tern,  iż  się  na  ciebie  gniewam,  że  w  dziełach 
twoich  nie  tak  często,  jakbym  ja  chciał,  ze  mną  roz- 
i  mawiasz.  Alboż  się  obawiasz  lego,  iżby  ci  to  nadal  nie 
i  było  ohydą  iż  ze  mną  żyłeś  poufale?  »  Iratum  me 
tibiscito,  quod  non  in  plerisque  ejusmodi  scriptis  mecum 
potissimum  loquaris  :  an  rereris,  ne  apud posteros  infame 
tibi  sil,  quod  videaris  fanuliaris  nobis  esse?  Nagrodził 
to  zamilczenie  Horacyusz  przedziwnym  do  cesarza 
listem. 

Cum  lot  suslineas  et  tania  negolia  solus. 

Był  wzrostu  ni/kiego  i  otyły,  stąd  wziął  pochop 
August  do  żartów  w  odpowiedzi  na  jeden  list  jego  : 
t  Przyniósł  mi  Dyonizy  iwoj  lisi,  za  który  choć  krótki 
:  wdzięczen  jestem.  Boisz  się  widzę,  żeby  twoje  pisma 

•  nie  przenosiły  posiaci,  ale  choć  ci  na  wzroście  zby- 
t  wa,  na  okrągłości  bynajmniej.   Piszże  do    mnie  ob- 

•  szernie,  na  wzór  brzucha  twojego,  »  Pertulit  ad  me 
Dionysius  libellum  luum,  quern  ego  ne  aceusem,  bie^ilutern, 
quantuluscunque  est ,  boni  consulo.  Vcreri  aułem  uideris  , 
ne  majores  libelli  tui  sini,  quam  ipse  es  .-  sed  tibi  slalura 
deesl  corpusculum  non  deest.  Iłaquc  licebit  in  sexlariolo 
scribas ,  cum  cucuilus  roluminis  tui ,  sicut  est  vcnlri- 
culi  tui. 

Mierności,  a  zatem  wiejskiego  życia  miłośnik,  po 
większej  części  na  wsi  je  trawił.  Umarł  lat  maju  pięć- 
dziesiąt  siedem,  razem  prawie,  jak  sobie  fcyczył  /  Me- 
cenasem :  z  niinże  poibowaiiy.  Pieśni  Horacyusza 
mamy  od  Pelrycego,  Libickiego,  a  przed  trzydziestą 
laty,  od  rożnych  przełożone. 


PlZŚŃ    I.    Do   KICI  >ASA. 

Hu  rs  \sn  krwi  królów  potomku  szlachetny j 
O  tv  moja  obrono    mój  zaszi  tycie  świetny  1 

g  t.  i.i-,.  poczytują  i 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Zbierać  olimpskim  wozem  wzruszoną  kurzawę  : 
Tych  meta,  okrążona  pędem  wartkich  osi, 
I  palma,  z  panów  ziemi  do  bogów  podnosi. 

Ten  lubi,  gdy  niestały  gmin  w  swoich  zapędach, 
|    Na  najwyższych  go  w  kraju  postawi  urzędach. 
I    Ow  gdy  mu  gumna,  własne  tak  napełnią  plony, 
j    Jak  gdyby  zasiał  żyzne  Libji  zagony. 
j    Ow  pługiem  przewracając  ojczyste  ugory, 
|    Choćbyś  mu  Attalowe  obiecywał  zbiory, 
I    Nie  nakłoni  się  nigdy,  by  Cypryjską  łodzią 
*    Spierał  się  trwożny  z  morza  gwałtowną  powodzią. 
i    Nie  raz  w  żegludze  srogiej  doświadczywszy  fali, 
j    Ostrożny  kupiec,  na  wsi  dni  swobodne  chwali. 
:    Wnet  do  nędzy  niezwykłej,  silne  czując  wstręty, 
|    Morskim  strzaskane  gwałtem  naprawia  okręty. 
I    Są,  którym  przy  kielichu  Massyjskiego  wina, 
Trudom  odjęta,  słodko  upływa  godzina  : 
Lub  rozciągnąwszy  członki  pod  zielonym  cieniem, 
Lub  usiadłszy  nad  wolno  płynącym  strumieniem. 
Tego  łechce  dźwięk  trąby,  obóz  ciągnie  zbrojny, 
I  od  troskliwych  matek  przeklinane  wojny. 

Na  wszystkie  niepogody  nieba  wystawiony, 
Biega  myśliwiec  młodej  zapomniawszy  żony. 
Czyli  sarna  od  wiernych  psów  zoczona  leci, 
Czy  mu  kręte  Marsyjski  rwie  odyniec  sieci. 
Mnie  bluszcz  między  samemi  bogi  miejsce  daje, 
Godny  dar  głów  uczonych  :  mnie  i  chłodne  gaje, 
I  lekko  z  Satyrami  skacząc  Nimfy  hoże, 
Stawią  w  miejscu  gdzie  rnolłoch  podnieść  sienie  może. 
Jeśli  tylko  Euterpę,  mych  pieśni  dźwięk  poi, 
A  Lesbijską  mi  lutnią  Polymnia  stroi. 
Gdy  zas,  twoim  wyrokiem  ,  wśród  Liryków  siędę, 
Wyniosłą  głową  niebios  dotykać  się  będę. 


PIEŚŃ    HoRACYUSZA.     O    UPADKU     RZECZYPOSPOLITEJ     RzYM- 
SKIEJ    Z    NIEZGODY   OBYWATELOW. 

PRZEKŁADANIA    X.    ANT.    WIŚNIEWSKIEGO. 

AVojnę  domową  nasi  wpoili  w  nas  starsi ! 

Rzym  się  sam  gubi,  siłą  swą  upada  : 
Którego  zgubić  blizcy  nie  zdołali  Marsi, 

Ni  wojsk  groźnego  Porseny  gromada  ; 
'    Którego  ni  Kapuy,  ni  Spartaka  siła, 

Ni  Allobrogów  zmienników  potęga, 
Ni  żwawa  dzikich  Niemców  młódź  nie  poniżyła, 

Ni  Anibala  sprośnego  przysięga, 
My  go  niezbożni,  sami  gubimy  przez  nasze 

Kłótnie,  Rzym  zwierzów  staje  się  łożysko  : 
Wnet  w  nim  swe  nieprzyjaciel  rozpostrze  szałasze, 

I  plac  ten  końskie  zabierze  igrzysko. 
W  niedostępnym  Piomula  święte  kości  grobie, 

Dumny  najezdnik  w  proch  zdepce  swywolnie  !... 
Chcecież  ginący  wiedzieć,  jak  radzić  o  sobie  ? 

Co  w  tern  nieszczęściu  czynić  mamy  wspólnie? 
Najlepiej,  jak  Focensy  widząc  coraz  żwawsze 

W  mieście  swem  kilku  gniewy  przeciw  kilkom, 
Porzucili  z  włościami  domy  swe  na  zawsze, 

Zostawiwszy' je  odyńcom  i  wilkom. 
Idźmy  stąd,  gdzie  nas  tylko  droga  zaprowadzi, 

Albo  się  z  wiatrem  na  morze  puszczajmy. 


Jestże  zgoda  ?  cóż  nam  kto  lepszego  paradzi  ?... 

Nie  bawiąc,  w  okręt  na  szczęście  wsiadajmy. 

Lecz  dajmy  sobie  słowo,  iż  nie  wrócim  wprzódy 

Do  Rzymu,  aże  kamienie  wypłyną 
Same  z  głębiny  morza  •.  aże  Padu  wody 

Ujrzym  płynące  nad  górą  Matyną. 
Aż  wysoki  Appenin  sam  w  ocean  wskoczy  : 

W  ścisłej  niezgodne  będą  monstra  spółce, 
Aż  się  tygrys  z  jeleńmi  zupełnie  zjednoczy, 

I  z  gołębiami  drapieżne  krogólce  : 
Aż  w  jednej  lwy  z  owcami  chodzić  będą  trzodzie, 

Do  paszy  w  morzu  aż  się  kozioł  w  nęci  : 
Nie  powracajmy  poty.  Niech  się  żrą  w  niezgodzie 

Ci  co  zostaną  wyrodki  przeklęci. 
Wychodźmy  :  my  przynajmniej,  którzy  życząc  szczerze, 

W  lepszej  nie  możem  Rzymu  widzieć  porze. 
Wy,  którym  cnota  w  sercu  największe  przymierze, 

Wdłuż  przez  Hetruskie  przelatujcie  morze, 
Obszerny  nas  ocean  czeka  •.  tam  szczęśliwa 

Jest  dla  nas  wyspa,  żyzne  okolice, 
Gdzie  niezorana  bujne  ziemia  daje  żniwa, 

I  niesprawione  gdzie  kwitną  winnice. 
Pewnie  corok  oliwne  obradzają  bory, 

Z  figami  rosną  po  polach  cytryny ; 
Miód  sam  z  jodeł  się  leje  :  a  z  wysoka  góry 

Brzmiące  strumienie  skrapiają  równiny. 
Gdzie  sama  bydląt  mnogość  do  obór  się  garnie, 

Do  doju  spieszą  krowy,  owce,  kozy  : 
Bezpieczne  od  niedźwiedzia,  lub  w ilka  owczarnie  ; 

Przykra  się  żadna  gadzina  nie  mnoży. 
Sami  doznamy  więcej,  jak  przez  zawieruchy 

Siewów  wodnisty  Eurus  nie  zagrzeba, 
Ani  zbylniem  wypala  ciepłem  Auster  suchy, 

Tak  ich  liajw  yższy  posmierza  pan  nieba. 
Żaden  tam  nie  zatrzyma  brzeg  Argów  kotwicy  : 

Ani  bezwstydna  Kolchis  nie  dopłynie, 
Z  okrętów  nie  wysiędą  zbrojni  Sydończycy, 

Ni  Ulissesa  lud,  w  port  nie  zawinie. 
Na  ludzi  moru,  żadnej  na  bydło  zarazy, 

Nigdy  tam  nie  masz  :  sąsiad  żaden  nie  wie 
Co  to  są  nienawiści,  podejścia,  urazy, 

Przeciw  drugiemu  co  zostaw  ać  w  gniewie. 
Cnotliwym  bóg  wyznaczył  kraj  ten  !   gdy  wiek  złoty 

Naprzód  w  miedziany,  polem  złość  bezbożna 
Zamieniła  w  żelazny,  który  nie  zna  cnoty  •. 

Cnotliw  vin  przeto  uniknąć  go  można. 


Pieśń  o  Życiu  Wiejskiem. 

PRZEKŁADANIA    ONUFREGO    KORYTY  ŃSKIEGO. 

Szczęśliwy,  od  spraw  w  ielkich  kto  daleki 
Życie  prowadzi,  jak  za  dawne  wieki. 
W  ojczystej  w  iosce  pługiem  orze  polny 
Mórg,  od  wszelkiego  długu,  czynszu  wolny. 
Trąba  żołnierska  nie  budzi  go  w  zorza, 
Ani  się  lęka  wzburzonego  morza. 
Nie  zna  ratusza,  ani  w  pysznych  progi 
Mocarzów  kraju,  swojej  wznosi  nogi. 
Wrięc  albo  wina  dojrzale  gałązki 
Wiążąc  do  tyczek,  płodne  czyni  związki ; 
Albo  w  pochyłej  dolinie  przy  w  odzie, 
Błąkającej  się  przypatruje  trzodzie. 


O  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 


Lub  rżnąc  szkodliwe  wilki  nożem,  krzepi 
Drzewka  podlejsze,  gdy  a  nie  ra/v  szczepi 
I.ub  poderżnięte  w  ulach  piast  iv  w  beciki 
Chędogie  składa,  lub  str/yże  owiec/ki, 

jesień  dojrzałemi  a  lesie 
Owocaai  drzewa  wierzch  ozdobnie  wzniesie. 
Rwie  wesół  z  szczepów  ciuszki  poż\  teezne. 
Albo  z  szkarłatem  ;rona  w  farbie  sprzeczne, 
Na  dar  Pryapa  i  Svlwana.  hoże 
granic  obrońcę  i  stróże. 
Jeśli  cli       -  .1  pod  star  i   jodłą 

Poduszkę,  z  darnią,  wygód  Bją,  cboc  podli. 
A  tu  z  wysokicb  brzegów  wo<la  spada. 
Las  kwilącemu  ptastwu  odpowiada. 
Strumyki  żywo  szeaareące  w  potoku 
\  miąc«  mu  smaczny  dają  oku. 
-  a  zimowej  .łowisz  roku  i 
Powietrze  deszczem  i  śniegiem  /.  _ 
Albo  psów  mnoztwcm  dziki  zapienione 

n  parkany  wkoło  obstawione  i 
Albo  na  lekkich  ssosskacb  ciągnąc  połv. 
Chciwe  ponęty  usidla  kwiczoły. 
Albo  mu  zając  lub  żoraw  pr/yrhodzień. 
Miłym  połowem  w  sidła  wpada  i  odzień. 
Kt<>>  w  tych  rozrywkach,  starań,  cboc  je  lubi, 
W  pośrodku  uciech  tvch.  myśli  nie  zgubi? 

\  wstydliwa  i  poczciwa  żona, 
1  i  w  domu  pomaga,  jak  ona 

Sabinka  w  pracv  słońcem  ogorzała. 
Pracowitego  Apulego  chwała. 
Po*więtnym  ogniem  suche  nieci  drewka, 
W  zmordowanego  męża  przyjście  dziewka. 
A  zawarłszy  się  z  bydłem  kratą  z  pleci, 
Doi  nabrane  wymiona  dla  dzieci. 
I  wino  z  tłoku  w  tegoroczne  kadzie 

kapną  strawę  prjtfdeń  kładzie. 
Nie  tak  Lukryn-ki-  ostrygi,  lub  gdyby 
Miał  najprzedniejszy  z  morza  połów  ryby, 

nym  wiatrem  sroga  sima, 
Na  naszym  brzegu  zawrócone  ima; 
Nie  tak  mu  ptactwo  afrykański.   - 
Ani  jarząbki  w  _  izezachbite; 

.1.  które  w  domu  m 

»a. 

u  b  razem 
/  pomnniyni  mdłemu  sdrowia  Śll 
Lub  jagni- w  *wi»ta  terminalne  fi 
.w  wilkowi  a 

-liwa  dola  I 

li  z  pola  : 
Jak  caaogłe  wr.Jy  i  pługiem  do  filwaiku, 

a  mdłym  wloką  karku  I 
Jsk  gromadnegr,  d.,mu  roj  czeladzi 

ładzi 

■ 

<«u  w  Ir  ba 


List  Hoascsoo  no  Abtstj. 

ru/ikl.  vi>  v\ia   y.    DMOCHOWSKIEGO. 

Miłośnikowi  miasta,  my  wsi  miłośnicy. 

Zyczym  zdrowia  :  i  oprócz  lej  jednej  różnicy. 

We  ws/ystkiem  prawie  /godni,  bracia  doskonali  : 

To  jeden  chce,  co  drugi  :  toż  gani.  toż.  chwali  : 

Stare  gołębie  lepiej  /  sohą  nic  jesteście. 

Leci  gdy  ty,  jakby  w  gniaździe.  przesiadujesz  w  mieście. 

.la  wic  Ibię  wsi  wesołej  strugi  przezrocza  ste, 

I  skały  niebem  zarosłe,  i  gaje  cieniste  : 

Słowem  żyję  ,  króluję  .  gdy  z  tein  się  rozstałem, 

Co  w\  płochym  pod  nieba  wznosicie  zapałem. 

.lak  zbieg  kościelny,  kasków  ofiarnych  nie  jadam 

Chętnie  ;  nad  placki  z  miodem,  chleli  prosty  przekładam. 

Jeśli  żywot  z.  naturą  chcesz  prowadzić,  zgodny, 

I  naprzód  szukasz,  miejsca  na  domek  wygodny  j 

Gdzież,  jeżeli  nie  na  wsi.  masz  takie;  mieszkanie? 

(idzie  łagodniejsze  zimy?  gdzie  chłodne  powianie, 

Tak  mile  zwalnia  przykre  psa  wściekłego  skwary, 

Lub  kiedy  we  Iwie  słońce  roznosi  pożary? 

(jdzież  zazdrość  mniej  sny  miesza  ?  Czyż  mniej  się  zieleni , 

Mniej  pachnie  od  Libijskich  murawa  kamieni  ? 

Czj  sciejszai  w  miastach  woda,  że  w  ołowiu  huczy, 

Niż  co  pochyłem  płynąc  łożem  słodko  mruczy? 

Jednak  i  wpośród  kolumn,  las  widzieć  sie.  żąda, 

I  najmilszy  dóm,  który  na  pole  pogląda. 

Próżno  gwałtem  naturę  wyprzesz  z  jej  siedliska, 

Wróci,  zwycięży  niesmak,  prawa  swe  odzyska. 

Kto  pomiesza,  obłudnym  zmylony  pozorem, 

(.'farbowane  runo  z  Tyryjskim  kolorem, 

Nie  na  tak  czułą  stratę  narażony  będzie, 

Jak  co  nie  zna  różnicy,  ni  w  prawdzie,  ni  w  błędzie. 

Kto  żył  w  szczęściu,  zły  tego  los  głębiej  przeniknie. 

Z  trudnością  się  oderwie,  do  czego  naw\  knic. 
Chroń  się  wielkości,  można  i  pod  nizkini  szczytem, 

królów  i  ich  przyjaciół  szczęsnym  przenieść  bytem. 
Silniejszy  jeleń  konia  z.  lak  wypędzał  wspólny  eh  : 

Ten.  po  długiem  walczeniu,  nie  czując  sil  zdolnych, 
W  ezwai  Wtparcia  człowieka,  na  wędzidło  przystał. 

zwycięstwem  dumny  wrócił,  cóż  skorzystał? 
Wędzidła  z  pyska,  z  grzbietu  nie  pozbył  się  człeka. 
Pak  kiedy  przed  ubózlwein  kto  zbytnie;  ucieka. 
Traci  wolność,  ze  skarbów  skarb  najdroższy  w  świecie. 
N  iesn  zęsnj  I  dźwiga  pana  na  schylonym  grzebiecie  . 
W  ii h  /me  służy,  że  pr/estać  nie  umiał  na  inafem. 
Mienie  wzięte  oierównj  m  do  stanu  udziałem, 
Ji  ~l  jak  bót  s  wielki  skręca,  mały  ciśnie  nogi. 
Kontenl  co  masz,  używaj,  mój  Aryście drogi. 
Skarć  mnie  zaraz,  jeżeli  umie  żądza  uniesii  . 
.li  żeli  sii-  nie  zamknę  w  mych  potrzeb  okresie. 

Pieniądz  służy,  lub  w  jarzmo  swego  pana  wprz  - 

Np  <  li  on  idzie  /a  sznurem,  a  nie  /,i  sznur  ciągnie. 

To  pisze   W    dołu  ej    m\  |1j      do  megO  Wesela, 

Hrakfo  tj  Iko.  '/.<  mi  nie  miał  /  lobą  pi  /\  jai  iela. 

5  iv. 

AFBANI1  VI. 

'/  \\  za  czasów  Terencyusza,  i  równie  pisaniem  korac- 
dj  i  zatrudniał  il<     dii  i  1 1  jednak     j.il   |  i  i 
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twornośeią.  Poważny  w  dramatach,  zachował  podobień- 
stwo z  Menandrem,  stąd  ów  wyraz  Horacyusza  w  liście 
do  Augusta  •. 

Dicilur  Afrani  toga  convenisse  Menandro. 

LABERYUSZ. 

W  rycerskim  stanie  urodzony,  zabawiał  się  pisaniem 
komedyj;  że  zaś  przywiódł  go  do  tego  naleganiem  i  prośbą 
natrętną  Juliusz  Cezar,  iż  już  w  wieku  podeszłym  będąc, 
wstąpił  sam  na  teatr,  i  grał  sztukę  swoje  ;  tak  go  to  obe- 
szło, iź  w  prologu  żal  i  obelgę  wynurzył  przed  słucha- 
czami,  między  któremi  znajdował  się  Juliusz.  «  Po- 
*  trzeba,  której  nagłość  wielu,  mimo  ich  chęć,  przynie- 
«  wala  ,  do  czego  mnie  przywiodła  ,  widzicie.  Tego 
«  którego  nic  wzruszyć  do  obelżenia  stanu  nie  mogło  , 
«  przemożna  łagodność  zniewoliła  •.  któremu  bogowie  nic 
«  nie  odmówili ,  człowiek  ulegać  musiał.  I  tak  sześćdzie- 
«  siątletni  obywatel  rzymski  do  domu  swojego  trefnym 
«  udawaczem  powróci.  Dniem  jednym  nadto  żyłem.  Lo- 
«  sie !  iw  złem  i  dobrem  nieumiarkowany  !  pocożeś 
«  mnie  wzniósł,  żebyś  tym  srożej  zaprawił  do  upadku  ? 
«  Czemużem  przynajmniej  wtenczas  nie  podał  się  w 
«  widowisko,  gdy  młodość  rzezka  do  tego  mnie  sposo- 
«  biła  !  Teraz  starzec  wychodzę,  i  gdy  już  mnie  śmierć 
«  nęka,  znamię  tylko  tego,  czem  byłem,  przynoszę,  » 

Necessitas,  cujus  cursus  aversi  impetum 
Foluerunt  mulli  effugere,  pauci  potuerunł, 
Quo  me  defrusit  pene  extremis  sensibus? 
Quem  nulla  ambitio,  nulla  unquam  largitio, 
Nułłus  timor,  vis  nulla,  nulla  auctoritas 
Movere potuit  injmenla  de  statu; 
Ecce  in  senecla,  ut  facile  labefecit  loco 
Viii  excellentis  menie clemenle  edita, 
Submissa placide  blandiloąuens  oratio! 
Etenim  ipsi  di  negare  cui  nihil  potuerunt, 
Hominem  me  denegare  quis  posset  pali? 
Ergo  bis  tricenis  annis  actis  sine  nota, 
Eques  Romanus  e  lare  egressus  meo, 
Domum  reverlar  mimus.  Nimirum  hoc  die 
Uno  plus  vixi,  miki  quam  v\vendum  fuit. 
Fortuna  immoderata  in  bono  aeąue  alque  in  mało, 
Si  tibi  erat  libitum  literarum  laudibus 
Floris  cacumen  noslrw  famce  frangere  : 
Cur  cum  vigebam  membris  prozviridantibus , 
Satisfacere populo  et  tali  cum  poteram  viro, 
Nonflexibilem  me  concurvasli,  ut  caperes? 
Nunc  me  quo  dejicis?  quid  ad  scenam  afferol 
Decorem  forma,  an  dignitatem  corporis? 
Animi  virlutem,  an  vocis  jucunda  sonum? 
Ut  hedera  serpens  vires  arboreas  necat, 
Ila  me  vetuslas  amplexu  annorum  enecat. 
Sepulchris  simllis,  nihilnisi  nomen  retineo. 

Makrobiusz  w  drugiej  miedze  rozdziale  siódmym  Sa- 
turnaliów,  tę  nam  okoliczność  i  prolog  Laberyusza  do 
wiadomości  podał.  Tenże  dodaje,  że  chcąc  się  zemścić 
obelgi  swojej  nad  Juliuszem,  w  usciech  sługi  od  pana 
znieważonego  te  słowa  położył :  «  Rzymianie  !  tracimy 
«  wolność  :  » 

Porro  Romani!  libertatem  perdimus . 


A  w  dalszym  jeszcze  przeciągu  ta  była  przytoczona 
maxyma  :  «  iż  bać  się  wielu  ten  musi,  którego  się  wielu 
«  obawia.  » 

Necesse  est  multos  timeat,  quem  mulli  timent, 

SYRUS. 

Publiusz  Syrus  od  kraju  swego  Syryi  wziął  przydo- 
mek ,  zbiór  maxym  jego  w  rytmach  zawarty  przełożył 
J.  E.  Minasowicz.  Pisał  komedye,  ale  i  śladu  ichnie 
masz.  Jest  jego  poema  o  Etnie. 

AS1NIUS    POLLION. 

Konsul  za  Augusta  cesarza,  wiódł  tryumf  z  Dalma- 
tów  zwojowanych.  Jego  pochwałami  zagęścił  rytmy 
swoje  Horacyusz.  Zaś  Wirgiliusz  trzecią  Sielankę  pod 
jego  imieniem  wydał,  wznosząc  nie  tylko  dzieła,  ale  i 
uczone  prace  jego  ,  osobliwie  w  rymotworstwie. 

Pollio  et  ipsefacit  nom  carmina. 

Horacyusz  w  Satyrze  takie  o  nim  daje  świadectwo  •. 

Pollio  regum 
Facta  canit  pede  ter  percusso. 

Jakoż  pisał  tragedye,  a  jak  Suidas  twierdzi,  i  dzieje 
rzymskie  w  siedemnastu  xięgach  ;  umarł  w  Tuskulum 
osiemdziesiątletni,  w  roku  panowania  Augusta  czter- 
dziestym siódmym. 

ASINIUS  GALLUS. 

Synem  był  wyżej  wspomnionego.  Są  niektóre  rytmów 
jego  ułomki  :  Pliniusz  wspomina  o  jego  epigrammalach. 
Był  Konsulem  za  życia  ojca  i  po  śmierci  Augusta,  gdy 
popadł  w  niełaskę  u  Tyberyusza,  na  śmierć  od  niego 
skazany,  a  jak  niektórzy  twierdzą,  sam  ją  sobie  dobro- 
wolnym głodem  przyśpieszył. 

KORNELIUS  GALLUS. 

Lubo  toż  samo,  co  poprzedzający,  miał  nazwisko,  ro- 
dem był  z  miasta  Forum-Julji,  które  teraz  zowią  Forli. 
Czwartą  xięgę  Ziemiaństwa  jemu  przypisał  Wirgiliusz. 
W  ułomkach  E/egij  ,  które  się  po  nim  zostały,  wdzięk 
osobliwy,  styl  i  wiersz  gładki ,  żal  wzniecają,  iż  w  ięcej 
pism  jego  nie  doszło. 

LUKRECYUSZ. 

Z  starożytnego  i  sławnego  w  Rzymie  rodu  pochodził. 
Posłany  w  młodym  wieku  do  szkół  ateńskich,  przejął 
naukę  Epikura,  którą  za  powrotem,  wybornym  rytmem 
obwieścił  w  xięgach  o  przyrodzeniu.  To  dzieło  z  rzeczy 
bezbożne,  wdziękiem  i  żywością  wyrazów  zyskało  sławę. 

W  czterdziestym  czwartym  roku  za  czasów  Augusta 
sam  sobie  życie  odjął.  Początek  xięgi  jego  takowy. 

Matko  Eneadczyków  ludziom,  bogom  wdzięczna, 
Tobie  okrąg  słoneczny  i  droga  miesięczna, 
I  planetów  niezmylne  obroty  się  śmieją. 
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Prze/ciebie  poiąshaaą zwiera  płodu  nadzieją 
Cies/y  si<;.  Bur/e  nagle  pr/ez  ciebie  się  cis/ą  . 
Pączki  kwiatoń  pękają,  liście  się  kołyszą  •. 
I  chociaż  |e  chmar  tuman  zasępia  i  ściasnia, 
Czule  twemu  spojrzeniu  niebo  się  wyjaśnia. 

K  VII  Ul  S. 

a  była  jego  ojczyzną.  W  rodzaju  pism  wdzię- 
cznych i  aaiłosnych,  zdaniem  powszechnem.  praw  ie  pici  - 
wszenslwo  mu  się  należy,  kle  go  ten  zaszczyt  zbyt  z 
toru  obyczajności  /drożył,  wyrazy  albowiem  nad  zamiar 
wolne  •.  rytmy  jednak  im  bardziej  powabne,  tym  nie- 
bezpiecznie jszemi  stają  sie.  /w  las/cza  czytelnikom, 
których  rozmarzona  i  żywa  c/uło>ć  w  ii;i  ej  y\  str/y  mania, 
niż  wzbudzenia  potrzebuje. 

Zaszczycał  sie  przyjaźnią  najznakomitszych  Hzy- 
mian.  między  którymi  i  Cy  cero  znajdował  się. 

Rozmaite  są  w  rodzajach  swoieb  rytmy  jego  ■.  te  któ- 
remi  śmierć  brata  opłakiwał,  zaszczyt  mu  znamienity, 
co  do  Kit  gij.  pr/y  nos/ą. 

I  marł  ledwo  lat  trzydzieści  mając,  wówczas  właśnie, 
gdhj  Cycero  s  wygnania  powracał. 

TYBULLIS. 

L  rodził  się  tegoż  roku  co  i  Owidyusz.  pod  konsula- 
tem Hircyusza  i  Pansy.  którzy  zwyciężywszy  pod  Man- 
tuą  Antoniusza,  tamże  polegli.  Urodą,  bogactw  y  i  sło- 
|  w-  obcowaniu  znakomity,  wielu  przyjaciół  zyskał, 
między  którymi  był  Horacyusz.  Ten,  sposób  myślenia 
i  delikatność  gustu  tak  w  nim  szacował,  iż  pod  sąd  jego 
poddawał  dzieła,  a  w  tymże  rytmie  ów  sławny  umieścił 
igowie  tobie  dali  urodę,  bogactwa,  i  dar,  jak 
•  ich  ożywać.  » 

Di  tibiformam  , 
Di  tibi  dii-itiat  dederunt,  artemąue  fruendi. 

rmopKECi  i  iz. 

Morawia   miasto  ("mbryi  byto  jego  ojczyzną ;  OJjCB  ar 

pro*krvpi  \i  triumwiratu,  z  rozkazu  Antoniusza,  utrai  ił. 
OwidyUM  tak  o  nim  mówi  Niemi  mi  swoje  opowiadał 
«  rytm;.  .   -  ,  i  z!  ii  son]  pr/y  ja/m  i.  • 

S<rpe  suot  inlilus  rccilare  Prnpertiui  ifWSf. 

Jur*  lodulilii  ijui  mihijunctui  ■ 

■jiiiarl.tr/  po  sobie  zostawił. 

BLARCY  kLM. 

II  .  ie  Bilbilil  uro- 

bj  I  do  Rzj  "ii.  i  \'t  /•  /  lat  Irzydzie- 

1  raja  na, 

jak  od  jfgo  po|  |  do  iwego 

żyj  ia  di, konał.  Miedzy 

u  które  do 

niego  :  »  jednym  o<l  j<  ,-,>.  i,j,.  na  <]ro- 

llUII. 
I  ;   I/.łożr,- 

»«  po  *■  !»ki  przez  J.  K.  Mina- 

I  ladą. 


Co  rarriiiCiBiowi  dasz,   mi  boirib; 

Chytry  /lod/iej  z  szkatuły  pieniądze  wykradnie. 
Ogień  gmachy  ojczyste  pozrzeć  może  snadnie. 
U  dłużnika  przepadnie  summa  pożyczona. 
Płonna  niwa  rzucone  nie  wróci  nasiona. 
Zalotnica  niewierna  zdrad/i  i  okradnie. 
Fala  okręt  ponurzy  i  osadzi  na  dnie. 
ISadlos  to  jest,  i  żadnym  przypadkiem  nie  /ginie, 
Co  dajesz  przyjaciołom,  mieć  będziesz,  jedynie. 

Na  mhÓwke  w  bursztynie. 

Gdy  się  tulą  w  wyniosłej  topoli  gęstwinie, 
W  lipkim  mrówka  subtelna  uwięzia  bursztynie. 
I  która  w   życiu  była  wzgardzoną,  ubogą, 
Śmiercią  się  swoją  stalą  kosztowną  i  drogą. 


Thais  ma  czarne  zęby,  Lękania  jasne, 
Lękania  kupiła,  a  Thais  ma  własne. 

no   i. Ei.u  sz\. 

Wierszów  swoich  nie  dajesz  Lelli,  szarpiesz  moje, 
Albo  przestań  mnie  szarpać,  albo  wydaj  twoje. 

LUKAN, 

Synowcem  był  Seneki,  mistrza  Neronowego,  sprowa- 
dzony od  stryja  z  Hiszpanji  do  Rzymu,  przyzwoite  sta- 
nowi swojemu  wziąwszy- wychowanie,  tyle  /.  niego  zyskał, 
iż  do  wielkiej  wziętosci,  dla  niepospolitej  nauki,  przy- 
szedł.  Przez  wzgląd  kliny  miał  dla  Seneki,  w  pierw  jas- 
ikach panowania.  Neron  synowca  w  towarzystwie swojem 
umieścił;  ale  chciwy  nawet  w  kunsztach  i  nauce  mieć 
pierwszeństwo,  powziął  zazdrość  przeciw  I.ukanowi,  gdy 
się  stayca  napisanej  od  niego  Farsalji  coraz  bardziej 
wznosić  poczęła.  Czyli  ten  b\ł  pozór  zemsty  jego,  czyli 
też  za  to,  iż  wszedł  a  spisek  przecia  .Neronowi,  skazany 
na  śmierć,  g<l\  mu  żyły  przerżnięto,  niewzruszonym 
um\  iłem,  jak  wieść  niesie,  stosowne  do  okoliczności,  w 
której  się  znajdywał,  rytmy  swoje  powtarzając,  yv  trzy- 
dziestym roku  wieku  swego  życia  dokonał. 

Dzieło  jego  oaj znaczniejsze ,  opis  wojny  domowej 
między  Cezarem  a  Pompejuszem,  od  miejsca  gdzie  sie. 
ta  wojna  zakończyła,  Farsalji  dał  mu  nazycisko.  Trzy 
tylko  pierwsze  xięgi  dokonali  poprawił,  reszta  W  nie- 
dostateczności została.  Jak  jest  wieść,  pisał  tragedyą 
Medei,  którą  wielce  szacowano,  ale  wiadomości  póź- 
niejszych czasów  nie  doszła.  Inne  dzieła  jego  równie 
niedoszli  \ięgi  zapust  Saturnalia  ,  o  pożarze  Troi , 
.Sielanki,  Bajki  i  listy  rozmaite. 

Pierwsza  edycya  Lukana  yv  Polszczę  wyszła  na  świat 
w  Krakowie,  przez  Benedykta  /.  Koźmina,  z  drnkarmi 
Macieja  Scharfembergera  roku  1 533. 

Dwa  razy  na   polski  język  przełożona  była   Farsalia, 

przez  Stanisława  Chrośi  ińskiego  i  przez  Alana  Bardziń- 
skiego zakonu  S.  Dominika. 

ZazdzoŚĆ    mifi./y    Pomiiji  s/fm    i    CZZABJW.   —   Obraz 
OBUDWI     woozów.    —    PaZTCZTRl    wojw    DOMOWSI. 
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NinaoDsa  trwała  w  krótkich  przeciągu  lat  zgoda, 
I  nic  w  Mn.ik  była  wodzom  pokoju  swoboda, 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Krassus  wojnę  wstrzymywał.  Jak  szczupła  cieśnina, 
Która  grożące  sobie  dwa  morza  rozcina, 
Gdyby  się  rozerwała,  w  silnej  swej  zaporze, 
Wnet  Jońskie  z  Egejskiem  tłukłoby  się  morze  ; 
Tak  gdy  Krassus,  co  srogiej  był  wojny  przewloką, 
Zginął,  i  zbroczył  Karry  łacińską  posoką. 
Wybuchnął  z  zajadłością  swoją  Rzym  zażarty, 
Więcejście,  niż  mniemacie,  dokazały  Party, 
Zabrawszy  zwyciężonym  Rzymianom  sztandary  -. 
Wznieciliście  w  nich  wojny  domowej  pożary. 
Dzieli  się  mieczem  państwo,  a  los,  który  w  rządy 
Przemożnego  dał  ludu,  i  morza  i  lądy, 
I  świat  cały  ogarnął,  dwóch  objąć  nie  może. 
Julia  zmarła,  męża  opuściwszy  łoże, 
Złączonej  krwi  poniosła  związki  do  Ereba. 
Lecz  gdyby  ci  chwil  dłuższych  pozwoliły  nieba, 
Tyś  jedna  jeszcze  mogła  wstrzymać  od  oręża, 
Zajadłego  z  tej  strony  ojca,  z  tamtej  męża, 
Wytrąciwszy  żelazo,  zbrojne  sprządz  prawice, 
Jak  z  świekry  sprzęgły  zięciów  Sabińskie  dziewice. 
Z  tobą  zniknęła  ufność  •.  wolne  boju  wrota, 
Chciwa  pierwszeństwa  bodźcem  dla  obudwu  cnota. 
Ty,  ażeby  przy  nowych  stare  laury  twoje, 
I  przy  Gaulach,  stłumione  nie  zgasły  rozboje, 
Obawiasz  się  Pompej  u  :  a  ty  bojem  długim 
I  ciągiem  wzniesion  szczęściem,  nie  możesz  być  drugim. 
Cezar  wyższego  nie  chce,  Pompej  z  równym  siedzieć  : 
Kto  słuszniej  przywdział  zbroję?  niepodobna  wiedzieć. 
Wielkich  obiedwie  strony  mają  sędziów  na  to  : 
Zwycięzkiej  sprzyja  niebo,  zwyciężonej  Kato. 
Nierówni  się  spotkali,  i  wiekiem  i  stanem. 
Jeden  laty  schylony,  już  i  być  hetmanem 
W  długim  odwykł  pokoju  :  chciwy  próżnej  sławy, 
Pospólstwu  sypał  dary,  tworzył  mu  zabawy, 
Cały  ulegający,  dla  gminnego  wiatru, 
Podobał  sobie  w  klaskach  swojego  teatru. 
Nie  krzepi  sił,  zbyt  w  dawne  ufny  powodzenia, 
I  cień  w  nim  tylko  stoi  wielkiego  imienia. 
Tak  dąb  wyniosły  w  polu,  który  dawno  wzięte, 
Dźwiga  łupy  narodów,  wodzów  dary  święte, 
Choć  ciężarem,  nie  silnym  trzyma  się  korzeniem, 
Nagi  w  gałąź,  ode  pnia  małym  darzy  cieniem, 
Choć  go  pierwszy  wiatr  zwali,  z  ogromnym  hałasem, 
Chociaż  wkoło  kwitnącym  otoczony  lasem  ; 
Samemu  jednak  tylko  naród  cześć  oddawa. 
W  Cezarze  zaś  nie  sama  była  wodza  sława, 
Lecz  umysł,  nie  cierpiący  na  chwilę  pokoju, 
A  ten  tylko  wstyd  jeden,  nie  zwyciężyć  w  boju. 
Bystry,  gdzie  gniew  go  niesie,  lub  nadzieja  wzywa, 
Spieszy  z  zapałem,  leci,  żelazo  poryrwa, 
Jednem  szczęściem,  o  drugie  szczęście  się  dobija, 
Wznosi  lot  wyżej,  widząc,  że  mu  niebo  sprzyja. 
Cokolwiek  na  przeszkodzie,  śmiałym  kruszy  łomem, 
I  koutent,  drogę  sobie  otwiera  pogromem. 
Tak  z  powietrza  łoskotem,  a  z  przestrachem  świata, 
Wiatrem  wyparty  piorun,  z  obłoku  wylata, 

!    Ukośnym  rażąc  błyskiem,  lud  zdumiały  trwoży, 

L  I  zajadły,  na  własne  świątynie  się  sroży, 

'    Padając  i  wracając  niecofnięty  z  drogi, 

I    Wszystko  wali,  i  zbiera  rozpierzchłe  zażogi. 

Te  wodzom,  lecz  publiczne  do  wojny  powody, 
Występki,  które  gubią  przemożne  narody. 
Gdy  Rzym  podbite  świata  spanoszyly  kraje, 
A  przy  szczęściu  zniknęły  dawne  obyczaje, 


Wstał  zbytek,  z  łupów  wziętych  na  nieprzyjaciołach  : 
Nie  masz  miary,  w  naczyniach  ,  w  pomieszkaniach  ,  w 

stołach, 
W  szaty,  które  zaledwo  kobietom  przystoją, 
Straciwszy  wstyd  i  cnotę,  mężczyźni  się  stroją. 
Już  nikt  płodnego  w  mężów,  ubóztwa  nie  lubi, 
A  tego  chciwie  szuka,  co  narody7  gubi. 
Skupują  grunta  nowe,  a  mierne  zagony, 
Które  kopał  lemieszem  Kamillus  wsławiony, 
I  które  Ruryuszów  grzebały  motyki, 
Zbyt  rozciągnione,  obce  widzą  osadniki  : 
Już  ien  lud  nie  znał  ceny  pokoju  i  zgody, 
Ni  w  ciszy  broni,  drogiej  używał  swobody  : 
A  stąd  obfite  sporów  i  niesnasek  źródło, 
Za  nic  zbrodnie,  do  których  ubóztwo  przywiodło  : 
Stąd  żelazem  szukana,  niegodziwa  sława, 
Więcej  módz  nad  ojczyznę  ;  stąd  gwałt  mierzy  prawa. 
Stąd  wyciskane  mocą  pospólstwa  uchwały, 
Stąd  konsule  z  trybuny,  gwałcą  trybunały, 
Stąd,  porywane  złotem  pęki  i  topory, 
Zepsuły  lud,  swojemi  frymarczy  honory. 
Stąd  ambit,  zgubne  krajom  rodzący  bezprawia, 
Coroczne,  na  przedajnem  polu,  walki  wznawia  -. 
Stąd  brzydka  lichwa,  korzyść  w  zdzierslwach  nieprzy- 
stojna, 
Wiara  zgasła,  i  wielu  pożyteczna  wojna. 


§  v. 

JTJWENALIS. 

W  królestwie  Neapolitańskiem  dotąd  trwające  miasto 
Akwino  ,  ojczyzną  było  Juwenalisa.  Pisarz  ten  Satyr, 
wszystkich  innych  w  zwięzłości  i  wytworze  przewyższył. 
Kwinlylian  współcześnik,  pisząc  o  tego  rodzaju  rymo- 
tworcach ,  stosowny  do  żyjącego  naówczas  wyraz  w 
dziele  swojem  umieścił  :  «  Są  i  teraz  w  tym  rodzaju  zna- 
«  komici.  i  o  którychwezasie  potomność  nie  zapomni.  ■ 
Sunł  cląri  hodieąue,  et  ąuioUm  nominabuntur. 

Powstał  ten  żarliwy  obyczajów  strażnik  i  obrońca 
przeciw  komedyantowi  Parysowi,  ulubionemu  od  Domi- 
cyana,  temi  wyrazy  :  i  Daje  on  nagrody  wojenne,  zdobi 
o  zaszczyty  rycerskiego  stanu  pochlebców  sześciomicsię- 
«  cznych ;  czego  sienie  ważą  znakomici,  lada  trefniśto 
.  daje  : 

Ule  et  militiae  multis  largitur  honorem, 
Semestri  ratum  digitos  circumligat  auro, 
Quod  non  dant  proceres,  dabit  hislrio. 

Niezapomniałtrefniśzażarlowania,  i  w  tern  litościwszy 
nad  faworyty  pańskie,  zamiast  wyzucia  ze  wszystkiego, 
j  pod  pozorem  niby  nagrody,  uczynił  nieostrożnego  po- 
prawiacza  strażnikiem  granic  Egiptu.  Bawił  tam  ponie- 
wolnie,  jak  się  z  pism  jego  wydaje,  aż  do  czasów  Adryana 
cesarza. 

Szesnaście  Satyr  pozostałych  sławę  jego  trwale  utrzy- 
mują. 

PERSYUSZ. 

Aulus  Persyusz  w  Wolaterrach  mieście  Toskanji ,  z 
dostatnich  rodziców  spłodzony,  kwitnął  za  czasów  KJau- 
dyusza  i  Nerona.  W  ojczyźnie  wziął  pierwsze  do  wieku 
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Swego  sIosowd«  ćwiczenia  i   nauki   ;  miał  mistrzów  w 
!   GrammatYce  Palemona  .  w  Krasomoslwie  Wirginiusza, 
;   Filozofji  zas  już  będąc  m  Rzymie  uczył  się  pod  Anneu- 
;   szem  Kornulem.  do  którego  ścisłe  od  ow  ego  cu.SU  powziął 
przywia.zanie,  i  to  dokładnie  n  rytmach  swoich  obwie- 
ścił. Zaszczyca!  się.  jak  sam  o  sobie  mówi,  najznamie- 
nitszych  wówczas   mężów   przyjaźnią. .    między  którymi 
znajdowali  się  I.ukan.iow  siawn\  cnota  i  obywatelstwem 
Peti  -  [     kwiecie    młodości,    mając    l\lko    lat 

dwadzieścia  osm  tycia  dokonał.  Oslatniem  rozrządzeniem 
/na   kwotę  pieniężna  i  bibliotekę,  swoje  Kornulowi 
zapisał  -.  tei    I  -  ry,  pieniędzy  nie  przyjął. 

\  Iko  Satyrpo  nim  zostało  :  te  wierszem  polskim 
przełożył  Martin  Sionkowicz  Akademji  Krakowskiej 
professor.  AYyszio  dzieło  jego  w  Krakowie  z  drukarni 
kr/\  sztofa  Szedla  w  roku  i65l. 

SOŁA      PERSYISZ*      PIŁEKA      SATYRY      m  RWSZtJ     TOCZ^TIK, 

PRznoŻEMA    Marcin    Sł0RKWICSS. 

O  curas  hominum  !  o  quantum  est  in  rebus  inanc. 

10  troski  [  ó  próżności  ludzkie  oczywiste  I 
to  przeczyta'  —  Do  mnie  mówisz?  —   Nikt  zaiste 
iw  och,  albo  żaden.  Wstyd  i  bieda  —  czemu? 
Pi     /równam  Labeonom  i  Polidantemu. 

Rzym  10  poniża.  —  Fraszki  jeśli  z  błędem, 
Nie  dbaj  i  nie  unos  się  czczej  wziętosci  względem  : 
Nic  nie  izvn.  miara  niechaj  z  granie  nie  wschodzi, 
Ro  któż  w  RzYmie,  —  by  się  rzec  godziło  —  lecz  godzi. 
Gdym  się  starym  przypatrzył  i  młodych  postawie, 
Któż  czego  wart  ?  wybaczcie  —  ale  żaden  prawie. 

PETROWIUSZ. 

Żrł  za  czasów   Klaudyus/a  i  Nerona,  a  jak  twierdzi 

Svdoniusz  Apollinaris .   w    bliskości    Marsy!  ji   był  urn- 

dzonY     w   rozkoszą*  I.   zatopiony  z  gustem  jednak  i  naj- 

ipolitc  względy  u 

n  i    ilopnia  nakoniec  przyszły ,  iż  nic 

bez  jej  nia  ten  zniewieśriały  rozkosznik 

w  biesiadach  i  kroto!  ie  Śmiał.    '/.<■  jednak 

itwoizbrodi      N  podnosi  ii 

aiusza  nie  mo- 

-t  okazane  względ]  wzbudziły  zazdrość  Tygeltina ; 

lanY  jakoli\  wszedł  a  -pi>-  k  pnechi  tyran  >wi.  dobro* 

i/il. 

Tacvt  w  dzi«-ja<  h   swoirh    tak  n  nim  mówi  :       Byłto , 

prawi,  rozkosznik.  który  dsu  D  Dl  ibracał, 

noc  trawił  na  |  lacb     nie  ucbodsif  jednak 

/••goi  marnotrawcę,  ale  w  w\  twornoat  i  /ł>\  tku 

ii. owal  »erca  miłą  Biby  <<d 

lak  iii.i. 

zdalny  m  do  oajważ- 
1.  iprawaaania  nr/'  ,".w-/\  d/iala- 

■■■*  wyrokiem  wu  m  baz 

jego  mit  :  \  gelUna, 

iż  go  »  iii.      //// 
et  per  tomnum ,  noi  ojficut  el  oblec: >: 

;  mląue  aLot  uduitria .  ii  .'i   ad  famom 

ul    /,//,■- 

rique  tua  kaurteniuim ,  led  eruddo  Iuju.  A 


ejus  quanto  solutiora,  et  quandam  sui  negligentiam  praefe- 
renlia.  tanio  gratius,  in  speciem  simplicitatis,  accipiebantur. 
Proconsul  tamen  Bilhjitim  et  mox  consul  eigeutem  sa  ac 
parem  negotiis  ostendit ;  Jeinde  re\olulus  ad  ritia,  seu  vi- 
tiorum  imitationem ,  inter  paucos  fainiliarium  Meroni  ad- 
sumptu.*  est.  elegantiae  arbiter,  dum  nihil  amaenum  et  molle 
adfluenlia  patat,  nisi  quod  ei  Petronius  approba\issct.  1'nde 
incidia  Tigellini,  quasi  aduersus  aemulum,  et  scientia  vołup' 
tatum  potiorem.  Tacilus  Annal.lib.  lG  cap.  18. 

Została  się  po  nim  Satyra,  albo  raczej  res/.ty  wielu 
Satyr  złączone  razem,  pisane  prozą  i  wierszem;  jcstlo 
jedna  z  rodzaju  IycIi,  które  iMcnippcami,  dla  widu 
rozmaitych  rzeczy  połączonych  w  jednemże  piśmie, 
nazywają,  i  której  pierw  s/y  przykład  dal  dawny  pisarz 
rzymski  Warron.  Dzieło  Petroniusza  niby  romans,  a 
w  nim.  jak  mniemają,  niektórzy,  opisanie  /.lulków  i 
zdrożnosci  samego/  Nerona,  którego  Petronius/.  był, 
albo  raczej  jak  wielu  twierdzi,  i  sam  Tacyt  przyświad- 
cza, musiał  być  świadkiem  i  uczestnikiem. 

W  zebraniu  rytmów  .1.  K.  Minasowicza  znajdują  się 
z  Satyry  Petroniusza  niektóre  kawałki  tłumaczone. 

O  WIDY  U  SZ. 

Sulmona    włoskie   miasto  było  jego  ojczyzną ,    ród 
zacny,  a  majętni  rodzice  dali  mu  sposobność  do  naby- 
cia, za  spraw  ąnajcelniejszych  mistrzów,  tych  wszystkich 
wiadomości,  które   do  sprawowania    dostojeństw   były 
potrzebne  ;  tyle  wiec  w  naukach  i  krasomoslwie  postą- 
pił, iż  u  sądu  stawał  z  chwalą,  i  posiadając  urzędy,  sza-    , 
cunek  zyskał.  Przezwyciężyła  jednak   zysku  i  ambicyi 
względy,   miłość  nauk,   a   zatem   dogodnego   im   spo- 
czynku.   Nie  mógł  się   oprzeć  wrodzonej  a  porywczej    j 
skłonności    ku    rymotworstwu ,   do    którego  jak    wieść    ! 
niesie,  taka.  od  niemowlęctwa  miał  ochotę  i  sposobność, 
iż  mimo  zakaz  i  groźby,  płynęły  z   ust  jego  wiersze  :  i    ! 
chcąc  przebłagać  starszych,   gdy  obiecywał  iż   wierszy    I 
składać   nic   będzie,  leż  sarnę  obietnicę  nic  chcąc  wier- 
isem    wyraził.    Dostatni,   w    porze   wieku,  urodziwy,  w    i 
największej   zostając-    wziętosci,    obraził    Augusta,    i   na    ■ 
w  \  gnanie  do  miasta  Tomes,  nad  morzem  czarnem  leżą-    j 
1 1  go,  tkazan]  został.  *l 

Daje  poznać,  i  zostawia  ku  domyśleniu  przyczynę 
nieszczęścia  swojego,  gdy  mówi  -.  iż  nadio  widział,  a 
może  tai.  iż  co  widział,  objawił.  Starał  się  wszyslkiemi 
sposobami  ubłagać  zagniewanego  monarchę,  ale  te, 
choć  częstokroć  podłe,  skutku  żadnego  nie  przyniosły, 
nic  tylko  za  Augusta,  ale  i  pod  następca,  jego  Tyberyu- 
-/<  ni  .  w  którego  panowania  roku  czwartym,  mając 
lat  sześćdziesiąt  życia  dokonał. .  Był  na  wygnaniu 
lat  dziesięć.  Rozmaite  są  /.dania  o  miejscu,  gdzie  ży- 
cia dokonał  i  gdzie  był  pochowany.  Za  życia  wyraził 
żądanie,  iżby  zwłoki  jego  do  ojczyzny  przeniesione 
i.\  \  ,  i  złożone  z  takowym  naj  isem 

Ilu  ego  <i"i  jaceo,  tenerorum  liuor  amorom, 

I  _  uu)  perii  Va  <>  pa  i>>  mon. 
li  iih,.  '/ni  i',,/,  U  ne  w/  graee,  quisquU  amasti, 
Dicere  .■  Sasonh  molliier  <>*■•"  oubent. 

Dzii  1 1  itoi  ■•>n.  tojesl  rozmiar  roi  /"■  ■  h 

.  jak  sam  na  wstępie  «  \  i  •>/■' 

Tempera  < um  t nu  i    i  laptrannum, 

Lapuujue  rui  terrai  ortaąue  •il-uu,  cai 
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Podzielone  jest  na  pieśni,  albo  części  sześciorakie. 
Tristium,  albo  narzekań  xiąg  pięć.  Listów  z  wygnania 
xiąg  cztery. 

Przemian  albo  Metamorphoseos,  xiąg  piętnaście.  To 
dzieło  najwięcej  mu  zalety  przynosi ;  jakoż  przy  dokoń- 
czeniu na  chlubny  zdobył  się  wyraz  -.  «  Dokonałem 
t  dzieła,  którego  ani  bogów  zapalczywośc,  ani  ognie, 
«  ani  żelazo  ,  i  sam  czas  nie  pokona. 

Jamque  opus  exegi,  quod  nec  Jovis  ira,  nec  ignes, 
Nec  poteritferrum,  nec  edax  abolere  velustas. 

Te  xięgi  Przemian  na  polski  język  przełożyli  Wale- 
ryan  Otwinowski  i  Zebrowski. 

Heroides  albo  listy  Heroin  greckicb  i  jest  ich  dwa- 
dzieścia jeden,  przełożone  wierszem  od  Chrościńskiego. 

Elegie  miłosne  na  trzy  części  podzielone  :  o  kunszcie 
kochania  xiąg  trzy.  Remedia  Amoris,  albo  ostrzeżenia 
przeciw  kochaniu  xięga. 

XlĄG    PRZEMIAN     OwiDYUSZOWYCH     POCZĄTEK., 
TŁUMACZENIE   WALERYANA    OTWINOWSKIEGO. 

Przed  morzem  i  przed  ziemią,  i  przedtem  niż  było 

Niebo,  co  potem  sobą  wszystko  obtoczyło, 

Jedna  postać  na  świecie  była  przyrodzenia, 

Mieszaniną  ją  zwano  :  tak  bez  ułożenia 

Wielkość  stała  nikczemna,  nic  prawie  inszego 

iNiemając  w  sobie,  oprócz  ciężaru  grubego, 

A  niezgodnych  początków  w  jedno  zgromadzonych 

Rzeczy,  jeszcze  niedobrze  z  sobą  połączonych. 

Nigdy  jeszcze  światłością,  swoją  nie  służyło 

Słońce,  ani  xiężyca  rosnącego  było 

Widać,  gdy  nowe  rogi  wznosi  i  odmładza  : 

Ni  ziemia  na  powietrzu,  które  ją  obchadza, 

Wisiała  ciężarami  odważona  swemi. 

Ani  po  długich  brzegach  ziemi  wilgotnemi 

Odnogami  głębokie  morze  się  szerzyło  ; 

Gdzie  ziemia  tam  i  morze  i  powietrze  było. 

Zaczem  ziemia  niestała,  woda  nie  pływała, 

Ani  powietrza  światłość  żadna  oświecała. 

Nic  w  niczem  swego  kształtu  własnego  nie  miało, 

Owszem  jedno  drugiemu  na  współ  zawadzało. 

Bowiem  walczyły  rzeczy  zimne  z  gorącemi, 

W  jednej  kupie  wilgotne  walczyły  z  suchemi, 

Z  twardemi  miękkie,  lekkie  z  temi  co  ciężały. 

Aż  bóg  przez  rozrządzenie  ów  spór  długotrwały 

Hozjąi ,  kiedy  uczynił  wydział  między  niemi, 

I  kazał  się  odłączyć  niebiosom  od  ziemi. 

§  VI. 

SILIUS  ITALICUS. 

W  podeszłym  już  wieku  przedsięwziął  i  dokonał  ob- 
szernego dzieła  drugiej  wojny  Punickiej.  Rymotworca 
ten  za  czasów  Domicyana,  Nerwy  i  Trajana  najwyższe 
dostojności  piastując,  konsulatem  nakoniec  był  zaszczy- 
cony. Czyniąc  wzmiankę  w  rytmach  swoich  o  wojnie 
Sarmatów,  oznacza,  iż  były  pisane  za  czasów  Domi- 
cyana. Pliniusz  młodszy  w  jednym  liście  wspomina,  iż 
len  pierwszy  z  Rzymian  naśladowca  Wirgiliusza,  ku- 
piwszy miejsce,  gdzie  był  grób  jego,  jak  do  świątnicy 
tam  uczęszczał. 


Marcyalis  wielbiciel  wspomina  o  dziele  jego. 

Perpetui  nunąuam  moritura  volumina  Sili 
Qui  legis,  ut  Latia  carmina  digna  toga. 

Tegoż  w  jedynastej  xiędze  pięćdziesiąte  Epigramma 
obwieszcza,  jako  zaniedbane  zwłoki  Marona  gdy  u  wła- 
ściciela ubogiego  były  w  dzierżeniu,  Sylius  ich  nabył,  i 
oddał  cześć  winną,  podobnemu  sobie. 

Jam  prope  desertos  cineres  et  sancla  Maronis 

Nomina,  qui  coleret  pauper  et  unus  erat. 
Silius  oplata'  suecurrere  censuit  umbra, 

Silius  et  vatem  non  minor  ipse  colit. 

Zaginione  jego  poema  wynalazł  w  czasie  zboru  Kon- 
staneyeńskiego  Poggiusz  Florentczyk,  w  klasztorze  Be- 
nedyktynów S.  Galla.  Zawiera  w  sobie  xiąg,  albo  raczej 
pieśni  siedemnaście. 

STACYUSZ. 

P.  Statius  Papinianus  w  tymże  czasie  żył  co  Syliusz, 
pod  cesarzem  Domicyanem,  i  w  wielkiem,  osobliwie  dla 
łatwości  pisania,  był  u  niego  poważeniu. 

Dwa  są  poemata  jego  heroiczne  •.  Thebaida  w  dwu- 
nastu częściach.  —  Achilleida  ma  ich  tylko  dwie,  po- 
nieważ śmierć  przeszkodziła  dokonać,  co  był  przedsię- 
wziął. Są  inne  jeszcze  jego  rytmy  razem  rebrane  w  pię- 
ciu xięgach. 

Jak  były  szacowane  w  Rzymie  pisma  jego,  oznacza 
to  Juwenalis  w  Satyrze  trzeciej.  «  Nacisk  wielki  jest 
«  zawsze  na  czytanie  miłej  Thebaidy  ,  która  Rzym 
t  rozwesela,  wzrusza  umysły,  i  z  niewymowną  rozkoszą 
«  słuchana  bywa.  » 

Curritur  ad  vocem  jucundam  et  carmen  amica: 
Thebaidos,  la>tamfecil  cum  Statius  urbem. 
Promisilque  diem,  tania  dulcedine  caplos 
Adficit  Ule  animos,  tantaque  libidine  vulgi 
Auditur. 

Następne  wiersze  dają  poznać,  jako  mimo  sławę  swoje 
Stacyusz  tak  był  ubogim,  iż  złożone  od  siebie  dramata  , 
żeby  miał  czem  żyć,  przedawać  musiał. 

Sedcumfregit  subsellia  rersu 
Esurit,  intaclam  Paridi  nisi  rendat  Agatem. 

VALERICS  FLACCUS. 

Urodził  się  w  Secyi  mieście  Kampauji,  teraz  w  kró- 
lestwie Neapolitańskiem,  wr  Padwie  wiek  strawił,  żvl  za 
czasów  Domicyana  cesarza. 

Poema  jego  o  Argonautach  przez  śmierć  zaszłą  nie- 
dokończone, na  ośm  części  podzielone  jest.  Kwinlylian 
prawy  rzeczy  szacownik,  daje  mu  zaletę,  mówiąc: 
«  Wieleśmy  niedawnemi  czasy  stracili ,  przez  śmierć 
»  Waleryusza  :  »  multum  in  Talerio  Flacco  nuper  ami- 
simus. 

Jest  do  niego  Epigramma  Marcyalisa,  gdzie  mu  ry- 
motworstwo,  ile  niezyskowue  odradza.  «  Odłóż,  mówi 
«  on,  na  stronę  sióstr  przyjacielskich  śpiewania,  żadna 
«  ci  z  nich  pieniędzmi  nie  dogodzi.  Oprócz  wody, 
t  wieńców  i  lutni,  nic  tam  więcej  nie  znajdziesz,  i 
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Pierios  differ  cantusque  chorosąue  sororum, 

Es  cLjbit  ex  istis  nulla  puella  tibi. 
Pra>ter  aquas  Helicon.  et  seria  hrasque  deorum 
Xii  habet,  et  magnum  semper  inanesophos. 

MM  ESI  kNI  B. 

M.    Aurolius    Olimpius   Nemcsyanus .   jak    twierdzą 

i  niektórzy  pisane,  bjł  rodem  I  Kartaginy.  ż\l  za  CMIM 
Karj  tojest  roku  i84.  Pisałpoeaaao  polo- 

wania, to  w  czeeriach docało,  ofiarowane  Numeryanowi 
synowi  Karyna.  Są  uk/.-  j<  go  sielanki. 

KAI  Tl  BNI1  8. 

Równic  jak  i  pierwszy  kwitnął  pod  Karom.  Karmom 
i  Numeryanem  cesarzami  •.  ojczyzną  jogo  lufa  Sycylia. 
napisał  siedem  sielanek  i  ofiarował  dzieło  swojo  >o- 
mesyanowi.  równie  w  t\in  rodzaju  piszącemu  rytmy; 
nbudwn  jednak  dzieła  niemając  W  sobie  wielkiej  zalety, 
oznaczają  czas,  w  którym  były  pisane. 

buwi 

Tej  jednej  z  matron  rzymskich  doszły  niektóre  pisma 
Danych.  Opisała  między  innemi  wygnanie  li- 
■  Rzyma  za  Domicyana  cesarza.  Za  wielką 
szkodo  poczytać  powinniśmy,  iż  nic  mamy  łych  wier- 
szy, które  do  męża  pisała,  o  przywiązaniu,  wstrze- 
mięźliwości i  wierności  stanu  małżeńskiego.  Ucinl  sza- 
cunek   dzieła    tego    współczesny     Marcyalis    mówiąc  : 

•  Którakolwiek  z  niewiast  mężowi  się  tylko  podobać 
i  pragnie,  niech  czyta  Sulpicyą -.  małżonkowie,  którzy 
t  żonom  tylko  żądają  hyc  miłymi,  niech  czytają  Sułpi- 

Hn. mniejszą  i  wdzięczną  byłabyś  Safo,  gdybyś 

•  ją  miała  towarzyszką,  lub  mistrzynią.  * 

Omnes  Sulpitiam  legant  puella , 

■:u<r  cupiunt  riroplacere. 
Omnet  Sulpitiam  legant  mariti. 

teert  nupta-. 
II I  ronducipula.  vel  hac  rr.ap^tru 
Es  set  doctior  et  pud/ca  Saphn. 

EUk. 

S    BI  ki    na    sobie 

noszą,    najłepaae  są   sławnego  filozofa  mi>ti/a  Nerona, 

miedzy  innemi  zai  Medea  według  świadectwa  Kwinty- 

liana.    Oktawia,  jak   sie  z   samego    testu   pokazu, 

śmierci  nie  tylko  Seneki,  ale  i  Nerona  napisana,  l>\Ia. 

familji  ,  lub  iin/yt  b  pi- 

sarzów  dzieła  w  t«  'w  u  k  bid/,  zbiór 

v,a  i. .mi  przykład  tra- 

Z    ly<  li 

Medeą,  Edypa,  Troailę,   Hippolil 

dzii  łi  tu. 
imieniem  £ 
f.i  do  druku  podaj  Alan   Bardziński  zakonu 
kaznodziejskiego. 


7.    MtOSI    VKTl'    PltaWSSKGO  SCSRS      nmws/v. 


Roz  rwo  ślubne  Lucyno,  łoża  małżeńskiego 
Strażniczko,  cos  Tyfisa  ieglarta  pierwszego 
Nauczyła  po  morzu  okrętom  sterować  ; 

1  ty  co  racrysi  w  morzu  giębokiem  panować, 

1  ty  robie,  który  dzień  na  dwa  dzielisz  światy. 
I  ty  co  tajnym  modłom  dodajesz,  poświaty, 

Trójgłowista  Hakata,  i  na  która  bogi 
Przysiągł  Jazon.  Medea  teraz  podczas  trwogi 

W  żywa  was.  Wy  otchłanie  ciemne  wiecznej  mary, 

Przeciwne  niobu  mocy!  bezbożne  poczwary, 
Królu  państw  zaciemnionych  i  ponurych  kształtem, 

Pani  z  wstrętem  rządząca  i  porwana  gwałtom, 
Przybądźcie  wy  mscicielki  bezprawia  Furye, 

Którym  się  wąż  po  włosach  rozkudlanycb  Wije, 
Bierzcie  smolne  pochodnie  w  ręce  zakrwawiono. 
Przyjdźcie,  i  do  łożnice  zdradnej  wprowadzone, 
Przynieście  śmierć  małżonce  męża  mego  nowej, 
Teściowi  i  rodzinie  całej  Kreontowej. 
Na  męża  cokolwiek  złe  tylko,  niech  się  toczy, 
.Niech  żyje.  niech  po  miastach  cudzycb  się  powłóczy, 
Zinierzły  tułacz,  wygnaniec  z  domu  pełen  trwogi, 
Niecli  mnie  pragnie,  a  nędzarz  cudze  ściera  progi. 

FEDRUS. 

Lubo  pozostałe  bajki  jego,  winną  mu  zjednały  sławę, 
o  życia  jednak  okolicznościach  żaden  z  następnych  pisa- 
rzów  wzmianki  nie  uczynił;  z  samych  jednakże  dzieł 
jego  niektóre  powziąć  można.  A  naprzód,  iż  się  urodził 
w  Tracyi  na  górze  Pieryjskicj  ,  uroczystemi  Muz  ob- 
rządki sławnej ,  sam  przyświadcza  :  «   Na  szczycie  gór 

•  Pieryjskich  ,  Muz  uroczystością  zaleconych,  i  gdzie 

•  Jowisza  cześć  trwa  statecznie,  powziąłem  życie.  • 

Ego  ąuem  Pierio  mater  enixa  estjugo, 
In  quo  lonanti  sancta  Memnosine  Jovi, 
Faecunda  noiies  artium  peperit  choros. 

W  Stanie  niewolniczym  zostawał,  i  od  Augusta  ce- 
sarza wyzwolony  był.  Pisał  za  Tyberyosza,  równie  jak 

i  poił  Augustom;  o  czasach  niewoli,  czyni  wzmiankę  ,  i 
oi  a/  pochóp  objaśnienia  prawdy  bajkami,  aby  uszedł 
porwany  i  prześladowania. 

Servitut  otmozia , 

Quia  quae  rolcbat,  non  andebal  dicere , 
yfffectus  proprios  in  fabellas  transtulit  , 
Calummamąue  fictis  elusit  focis. 

Nie  nadał  mu  się  jednak  i   ten   sposób  :  na  srogiego 

ministra  Tyberyuszowego  Sejana  dosyć  jaśnie  narzeka, 

iż  nieszczęścia  jego  był  przyczyną  • 

Quodii  aceutator  olitu  Sejano/oretf 
Si  Uttit  ałun.  judex  aliu  i  denique ; 
IMgmtm  faterer  esse  me  tantii  maUs, 
mi  dolarem  deUnirem  remcdiis. 


Bajki  Fedra  po   większi  j 
w  stępie  obwii  iz<  za  • 


i  EzopOWe,  jak  sai 


Btoptu  tutetorąuem  matśriam  reprrit , 
pooVi  i ' '  fibut  tmutriu. 
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Ale  wiele  jest  jego  wynalazku;  podzielone  są  na  piec 
części.  Pierwsza  bajka  następująca  •. 


WILK    I    BARAN. 

Pragnieniem  przymuszeni,  raz  do  jednej  strugi, 
Pierwszy  wilk  pic  był  przyszedł,  o  baranek  drugi 
Stanął  po  nim.  —  Wilk  :  poco  ty  mi  mącisz  wodę? 
Baranek  -.  do  mnie  płynie.  —  Wilk,  ja  ci  to  dowiodę, 
Zes  przed  szescią  miesięcy  :  —  Mam  tylko  półczwarta. 
Wilk  :  może  ;  ale  matka  na  wilki  zażarta. 
I  zjadł  go.  —  Kiedy  przemoc  do  niecnoty  zajdzie, 
Grzech  się  uswiątobliwi,  i  przyczyna  znajdzie. 

Fedra bajki  przełożył  J.  E.  Minasowicz. 

§  VII. 

KLAUDYAN. 

Zyłza  czasów  Teodozyusza,  Honoryusza  i  Arkadyusza 
synów  jego  •.  rodem  był  z  Egiptu,  jak  daje  poznać  w  ryt- 
mach, gdy  Nil  rzekę,  swoją  nazywa  ■. 

Et  nostro  cogiiile  Nilo. 

Twierdzą  niektórzy,  iż  był  chrzecianinem ,  co  się 
zdają  przyświadczać  pisma  jego  :  ale  Augustyn  święty  w 
xiędze  de  civitate  Dei  wyraźnie  mówi,  iż  był  w  bałwo- 
chwalstwie. Z  woli  Arkadyusza  i  Honoryusza  cesarzów, 
posąg  w  Rzymie  miał  postawiony. 

Dzieła  jego  prawie  wszystkie  są  zachowane.  Poema  o 
porwaniu  Prozerpiny  przełożył  Ustrzycki  proboszcz 
kat  :  Przemyski ,  wstęp  takowy  •. 

Podziemnego  tyrana  cugi ,  i  piekielnym 
Dzień  zaćmiony  pojazdem,  z  głębokiej  weselnym 
Hymeneem  Junony,  przy  wierszowym  trudzie, 
Głoszę  światu.  Precz  świeccy  ustępujcie  ludzie, 
Już  wzburzone  bogowi  Parnaskiemu  niebem 
Stawszy  się,  tchną  przejęte  piersi  moje  Febem. 
Widzę,  a  poświęcone  trzęsą  się  wzruszonym 
Fundamentem  ołtarze,  ogniem  zapalonym 
Świadczą  o  przyjściu  boga.  Nagły  z  bezdennego 
Łona  ziemi  powstaje  szum.  Tu  Cekropskiego 
Duchy  gmachu  z  kościołem  wewnętrzny  rozwala 
Łoskot  :  tu  święte  ognie  Eleuzys  zapala. 
Skrzeczą  Tryptolemowi,  i  cugiem  kark  spięły 
W  górę  smocy  podnoszą,  słysząc  wiersz  zaczęty 
Wschodzi  znakiem  z  daleka  Hekate  troistym, 
I  Bachus,  który  bluszczem  otoczon  wieńczystym, 
Perskie  z  szyje  lamparta  zwiesiwszy  pazury, 
Pijany  Meońskiemi  krok  wspiera  kostury. 

Między  Epigrammatami  Klaudyana  znajdują  się  na- 
stępujące. 

O    mieszkańcu    Werony    blizkim  ,   który   nigdy  w  tem 

MIEŚCIE     NIE    POSTAŁ. 

Szczęśliwy  !  kto  w  ojczystej  wiek  swój  strawił  włości ! 
Dóm  co  go  dzieckiem  widział,  widzi  go  w  starości  : 
Długim  wieku  przeciągiem,  gdy  się  w  nim  zagnieździł, 
Na  tym  się  wspiera  kiju,  na  którym  był  jeździł. 
Po  tejże  samej  ziemi,  gdzie  się  czołgał  z  młodu, 


Stawia  krok  nieleniwy  ciężałego  chodu  : 

I  gdy  go  do  włóczęgi  chciwość  nieprzywiodła, 

Z  tego,  gdzie  młody  czerpał,  pije  starzec  źródła. 

Nie  bał  się  morza  kupcząc,  w  bitwach  nie  bał  wojny, 

Ani  ratusza  pieniacz,  na  swojem  spokojny. 

Wolen  musu,  nad  własność  kiedy  nic  nie  żądał, 

Na  niebios  miły  widok  spokojnie  poglądał. 

Nie  liczył  wieku  swego  panujących  laty, 

Jesień  znaczył  owocem,  czas  wiosenny,  kwiaty. 

Czy  chwila  czas  zasępia,  czyli  go  weseli, 

On  na  roli  dzień  ciągle  pracą  swoją  dzieli. 

Jawor,  który  miłego  spoczynku  nadarzał, 

Z  nim  się  razem  podnosił,  z  nim  razem  zestarzał. 

Gdy  w  cieniu  jego  siedzi,  blizko  położona, 

Krainą  nieznajomą  dla  niego  Werona, 

A  jezioro  Beneka,  jak  czerwone  morze  -. 

Chociaż  zostaje  w  wieku  sędziwego  porze, 

Choć  widzi  syny,  wnuki,  wnuków  swoich  dzieci, 

Jędrnej  twarzy  zgrzybiałość  zmarszczkami  nie  szpeci. 

Niech,  kto  chce,  świat  obiega,  cóż  biegiem  wysłużył? 

Więcej  prawda  obaczył,  lecz  ten  lepiej  użył, 

AUZONIUSZ. 

Francya  szczyci  się  być  jego  ojczyzną  :  urodził  się 
Auzoniusz  w  Bordegali  (Eordeaux)\  z  młodego  wieku 
nauk  się  chwycił,  i  wielki  w  nich  postęp  uczynił.  Ucząc 
tamże  krasomoslwa  tak  się  wsławił,  iż  go  cesarz  YVa- 
lentynian  do  siebie  wezwał,  i  Gracyana  syna  w  ćwiczenie 
oddał.  Wdzięczcn  był  mistrzowi  uczeń,  gdy  wstąpiw- 
szy na  tron  uczcił  go  konsulatem,  a  naówczas  spraw- 
dził się  wyraz  Juwenalisa  -.  «  gdy  się  tak  losowi  spo- 
(i  doba,  z  retora  zostaniesz  konsulem,  • 

Si  fortuna  rolet,  fies  de  Rhetore  Consul. 

Po  nastąpionej  gwałtownej  śmierci  Gracyana,  dwór 
porzucił,  i  w  ojczyźnie  życia  dokonał. 

Epigrammata  największą  mu  przyniosły  sławę  ;  pisał 
wiele  innych  rytmów,  między  innemi  dawnych  bohaty- 
rów  i  ludzi  uczonych,  znamienicie  mistrzów  swoich, 
przyjaciół  i  powinowatych  pochwały.  J.  E.  Minasowicz 
niektóre  przełożył. 

O   swoich   bytmacii. 

W  naszych  wierszach  są  fraszki  i  poważne  rzeczy, 
I  Stoik  i  Epikur  rzecz  sw  oję  udaje  : 
Byłem  wzór  obyczajów  dawnych  miał  na  pieczy, 
Niech  skromna  Muza  w  wolnych  żartach  nie  ustaje. 

Echo  do    Malarza. 

Po  co  darmo,  malarzu,  chcesz  mnie  odmalować? 

I  w  nieznaną  boginią  oczyma  wpatrować? 

Córką  jestem  języka,  powietrza;  o  uszy 

Głos  się  mój  czczy  odbija,  nie  mam  ciała,  duszy. 

Ostatki  słów  ginących  cofając  od  końca, 

Cudze  słowa  swojemi  ścigam  na  wzór  gońca. 

W  uszach  ja  waszych  mieszkam  ,  w  nich  się  zwykłam 

chować  . 
Chcesz  mnie  zdziałać  podobną,  chciej  dźwięk  odmalować . 


O  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOT\A  ORCACH. 


aog 


-      PAULIN. 

Paulin  święty  biskup  Nolański.  uczniem  h\  1  \u/o- 
niusza.  i  wiele  b\ł  w  rvmotworstwie  postąpił,  tle  gdy 
stan  odmienił,  a  przestał  dawnym  sposobem  rytmy 
składać,  i  o  to  od  dawnego  mistrza  by  I  nn^anionym, 
takową  dał  mu  odpowiedz  . 

Quid  abdicatas  in  meam  curam  pater, 
Redirt  Musas  praecipis. 

it  Camaenis  nec  patent  Apollini 
Dicata  Otruto  pectora . 

t  Poco  mnie  strofujesz,  i  każesz  się  do  Muz  wracać? 
t  Odrzuca  Kameny,  i  nie  przypuszcza  Apoilina  serce 
i  Bogu  oddane.  > 

S.    PROSPER. 

Sekretarzem  b\ł  S.  Leona  papieża  ;  jest  jego  poema 
przeciw  Pelagianom  i  Semipelagianom,  w  klorem  nauka 
6.  Augustyna,  co  do  laski  bożej  zawiera  sic.. 

SYDO.MUS    APOLLINARIS. 

Równic  jak  i  poprzedzający  był  rodem  z  Gallji  , 
kwitnął  około  roku  tya,  są  jego  niektóre  rvtmv  i  listy. 
Był  biskupem  Klermontu. 

BOECYISZ. 

Anicyusz  Manliusz  Boecyusz.  idąc  przez  zasługi  po 
stopniach  urzędowych,  konsulem  został  za  czasów  Tco- 
doryka.  króla  GotOW;  spotwarzony  wraz  z  Sysanuchem 
teściem,  na  śmierć  skazany,  w  wiezieniu  pisał  sławni 
tięge.  o  pocieszeniu,  w  której  siersze  pełne  ułan  wybor- 
nych umieścił.  To  dzieło  przetłumaczył  Alan  Bardziń- 
ski, po  nim  W  ielopolski.  chor  iży  koronny. 

PBUDENO 

Aurclius  Prudentius  urodził  się  w  Sarragosie  3  i8 
roku.  pod  panowaniem  TnodoŁj mu  niettuano,  spra- 
wował godnie  różne  ur/ędy  .  pi>ał  wiała  r\  linów  .  frazy- 
stkie  w  mat-r  w  li  t\«  z  \f  yefa  sie,  r<  ligji  <  brn  m  iańakiej. 
Łacina  jego  w  wielu  miejscach  BUC  j-  M  i  zy>ta  i  gładka. 
.Najlepsza  dzieł  jego  edycyajest  Paryska  1G87  ad  usurn 
Delpłum. 

hymn  jego  na  dzień  Młodzianków  :  Sake  te 
Jhrei  Martrrum.  quoi  lucu  ipso  in  lumine  ,  etc,  Szabrań- 
ski  Pijar  lak  wyłożył 

Wita  Me  kwiatki. 

W  samym  ż%cia  wstępie  dziatki . 

kUas 

Jak  wicher,  kwiat 

.  I  r  s  . 

>ronę. 
.   Pana  nad  P 


Że  w  Izrael  królem  będzie, 
1  tron  Dawida  osięd/.ie. 

Na  tę  wieść,  jak  wściekła  jędza. 
Krzyknie  ;  następca  mnie  spędzał 
Idź  kacie,  weźmij  miecz  w  ręce  , 
Zbrocz  krwią  pieluchy  dziece.ee. 

laka  zbrodnia  co  pomoże 
Herodowi?  tylko  to,  że 

Kiedy  tyle  dzieci  wy  bił. 
Chrystusa  jednego  chybił. 

SEDTJLIUSZ. 

Kajus  Sedulius  poeta  łaciński,  żył  w  piątym  wieku  , 
około  roku  430  er\  chrzest  iańskiej,  pisał  rytm  Pas- 
chale  Carmen,  zawierający  w  sobie  życie  i  cuda  Jezusa 
Chrystusa. 


CZESC   CZWARTA. 


RYMOTWORCACH  POLSKICH. 


Najdawniejszy  rytm  językiem  polskim  ,  a  bardziej  z 
<  /e.-ka-słowiańskim,  jest  sławna  owa  pieśń S.  Wojciecha 
Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  :  —  a  Bogarodzica  dzic- 
■  wica.  > 

Zasięga  ona  początków  roku  1000,  za  Bolesława 
Chrobrego  czasów,  gdy  S.  Wojciech  na  stolicy  Gnieź- 
nieńskiej osiadł,  wkrótce  przed  swojem  umęczeniem. 
Pieśń  ta  była  hasłem  ojców  naszych  do  boju  idących,  a 
gdy  od  Roga  i  z  Bogiem  poczynali,  pamiętne  nad  nie- 
przyjaciółmi otrzymając  swycięztwa  ,  trwałe  państwu 
Dl  sądzili  zasady. 

Sławny  rymotworczym  duchem  Sarbicwski,  czcząc  i 
autora  świątobliwość,  i  starodawnych  rycerzów  naszych 
/liczone  z  cnotą  męstwo,  pieśni  lej  treść,  ozdobnym  ryt- 
mem łacińskim  podał  innym  narodom  ku  wiadomsci 
pod  takowym  tytułem:  1  Pieśń  wojskowa  dla  Polaków , 

którą  święty  Wojciech  Arcybiskup  Gnieźnieńskij  sło- 
«  wiunski   apostoł  i   męczennik   złożył,    i    testamentem 

królestwo    Polskiemu   zoslayyił  :  a   którą  Polacy  do 

boju  uszykowani  i  z  nieprzyjacielem  potykać  się 
«  mający,  razem  śpiewać  swj  kii. 

Diva  per  lalas  celebr  al  a  lerras 
Caelibi  numen  genuisse  partu 
Mater  et  virgo,  genialis  olim 

Libera  nozae  : 

Dulcn  ridentem  populii  puellum 
Prome  formatu  bonamaiei  utnit 
Eipiuturum  populos  manii  d»« 
MUlc  purllurn. 

Ajiin  dum  nottrii  11  nil  hora  votis, 
Supełka  audi,  meUort  mśHtU 
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Erudi  voto  ;  socia  puellum, 

Wspomnionego  wyżej  Bolesława  Chrobrego,  pierw- 

Foce precamur. 

szego  króla  ,    znajduje    się   nagrobek  w  kościele   kate- 

dralnym Poznańskim,   rytmem  łacińskim  w  prostocie 

Integram  nobis  sine  labę  vitam, 

owych  czasów.  W  Polszczę,  równie  jak  w  innych,  nau- 

Prosperom nobis  sine  clade  morlem, 

ki  a  zatem  i  kunszt  rymotworczy  był  wówczas  w  zanie- 

Chrisie, stellatasijue  Maria  divum 

dbaniu  : 

Annue  sedes. 

Hicjacel  in  tumba princeps,  gloriosacolumba, 

Numinis  natam  libi  crede  prolem, 

Chrabri  tu  es  diclus,  sis  in  aevum  benedictus. 

Qui  prius  credi  cupis  :  Ule  multis 

Fonie  sacro  lotus,  servus  domini  pula  totus , 

Pressus  aerumnis populos  ab  itno 

Praecidens  comam  septenni  tempore  Romam, 

Eruit  orco. 

Tu  possedisti,  velut  Alhlela  Christi, 

Ule  nonunąuam  pereunłis  aevi 
Srcipsit  haeredes  ,•  et  inobseąuentis 

Regnum  Sclawrum,  Gothorum,  seu  Polonorum  : 
Caesar  praecellens  a  te  ducalia pellens 

Praesidem  leti,  cohibel  severae 

Plurima  dona  sibi  quae  placuere  libi 

Huk  dedisti  ąuia  dioitias  habuisli. 
Inclyte  dux  tibi  laus  serenissime  Eoleslae  : 

Legę  catenae. 

Ausus  indignum  tolerare  letum 

Perfido  palre  natus  sed  credula  matre, 

Sontis  Adami  memor,  illenecdum 

Ficisti  terras  faciem  bellum  ąuoąue  guerras, 

Praevius  duclor  penelrarat  alłi 

Ob  famam  bonam  tibicontulit  Otto  coronam, 

Limina  cali. 

Propter  luctamen;  sit  libi  salus,  Amen. 

Donec  informi  Deus  e  sepulchro 

b  Tu  leży  w  grobie  monarcha,  sławna  gołębica, 

Prodiit  viclor  :  bcnejam  supremo 

«  Chrabrym  byłeś  zwany  ;  bądź  błogosławiony, 

Assides  Adam  solio perennis 

«  Chrztem  jesteś  odrodzon,  sługą  bożym  cały, 

Hospes  oljmpi. 

«  W  siedm  lat  postrzyżyn  złączyłeś  się  Rzymem  : 

(i  I  posiadłeś  wiarę  jako  zapaslnik  Chrystusów. 

«  Dzierżałes  państwo  Słowaków,  Gotów  albo  Polaków, 

Nos  tuam  plebem  sobolemąue  sanctis 

Ad  leges  campis,  ubi  regna  divum 

a  Cesarz  wyniosły  odrzucił  od  ciebie  znaki  xiążęce, 
«  Temu  dałeś  dary,  które  mu  się  podobały 

Gaudii  torrens  et  inundat  almi 
Flumen  amoris. 

i  A  dary  mnogie,  bos  miał  z  czego  dawać. 

\            Saucium  nobis  latus  et  cruentas 

«  Zacny  wodzu,  tobie  chwała  najjaśniejszy  Bolesławie, 

Ule  plantarum  manuumąue plagas 

i   Urodzon  z  ojca  bałwochwalcy,  a  matki  wiernej, 

Sustinet  .-  nobis  medicos  latus  de- 

i  Dla  dobrej  sławy  dał  ci  Otton  koronę. 

Stillatet  imbres 

«  Zes  dzielnie  walczył ;  bądź  uwielbion,  Amen  *. 

Hocfide  concors  animiąue  major 

Bielski  w  kronice  swojej  opisując  przybycie  do  Kra- 

Turba credamus  ,•  scelus  eluisse, 

kowa  Kazimierza  z  Kluniaku  od  mnichów  przybywają- 

Et salutarem  paiuisse  nobis 

cego,   tak   to   wyraża  :  «   Gdy  tedy  do  granic  polskich 

;                                         Fulnere  Christum. 

n  przyjechał,  wyszedł  przeciw  niemu  pospolity  człowiek 

«  z  żonami  i  dziećmi,  z  wielką  radością  ku  takiemu  kró- 

Itemjam  fcedam,  monet  hora,  labem, 

«  łowi  którego  kilka  lat  pożądali.  Przyjęli  go  jako   za 

Ite ,  mortales  prohibete  ,•  magno 

«  jednego    świętego,   czyniąc  mu    wielką   poczciwość, 

Carmen,  et  totam  sine  fraude  mentem 

«  śpiewając  po  staroświecku  : 

Impendile  regi. 

[ 

«  A  witajże  witaj!  nasz  miły  gospodynie.  » 

Tu  iua  virgo  sobolemąue  regemąue 

JElheris  leniprece  ;  ne  malorum 
Turbo  per  praeceps  cumuhsąue  sese 

Tenże    opisując  śmierć   Ludgardy,    albo  Lukierdy, 

Explicetomnes. 

żony  Przemysława  króla,  z  rozkazu  jego  zabitej,  świa- 

dectwo Długosza    przywodzi  :   «  pisze   Długosz,  iż  je- 

Siderum  cives,facilem  precati 

«  szcze  pieśń  staroświecką  zastał,   którą  złożono  o  tej 

Siderum  regem,  reserate  coelum 

«  Lukierdzie  a  o  Przemysławie,  i  śpiewano  ją  w  Wiel- 

Civibus  terrae,  socialis  olim 

b  kiej  Polszczę,  w  której  go  prosiła  żona  jego,  aby  ją  by 

Turba  futuri. 

«  w  jednej  koszulce  do  domu  odesłał,   a  okrucieństwa 

«  tego  nad  nianie  czynił.  » 

Ule  nos  Jesu  locus1  illatecum 

Tenże  sam  o  sobie  tak  mówi  :  «   za  mojej  jeszcze  pa- 

Regna  conjungant,  ubi  nos  canentum 

ii  mięci  był  ten  obyczaj  po  wsiach,  iż  na  białą  niedzielę 

Caelitum pridem  vocat  in  beatam 

«  w  poście  topili  bałwan  jeden,  ubraw szy  snop  konopi 

Exercitus  aulam. 

«  albo  słomy  w  odzieże  człowiecze,   który,   wszystka 

Sicerit;  votis  iteramus  omnes, 

Sic  erit,  septem  ,-  bona  verba  leto 

1    Że  ten  nagrobek  we  trzy  dopiero  witki  po  śmierci  Bole, 

sława  został  napisany,  dowiódł  Joachim  Lclevfeł  w  uczonych 
swoich  posti  zeżeniach  nad  histoiyą  polską,  które  były  umie- 

Profer eventu  pater,  et  bealos 

Paude  penates . 

szczone    w   Tygodniku   Wileńskim    1816   roku. 
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«  wieś  prowadziła,  gdzie  najbliżej  było  jakie  jeziorko, 

•  albo  kałuża  :  tam/o  zebrawszy  z  niego  odzienie,  r/.u- 
t  cali  do  wody,  śpiewając  żalobliwie  : 

5   lierć  się  wije  po  płotu, 
t   Stukający  kłopota,  etc.    » 

Działo  się  to  na  pamiątkę,  przy  wszczynająeom  sio 
Di'a  bożków  ta  Mieczysława,  co 
sDadż  w  czas  postnj  przypadło. 

Za  Kazimierza  Jagiełło  wicza,  nauki  wprowadzone 
od  Kazimierza  wielkiego,  WZZMgaĆ  sie  zaczęły,  i  jeżeli 
dawnemu  podaniu  wierzyć  można,  syn  tego  króla  S.  Ka- 
zimierz, uczeń  l>.  .  -  .  złożył hymn  rytmem  łaciń- 
skim na  eaesc  N.  H.  P. 

Omni  die 
Dw  Marnie 

Jfaa  laudea  amina, 
Eju  i  Jesta , 
Ej  u  <  . 

(        <L\otis.uma. 

mniejsze  w  języka  polskim  wiersze  te  się  być 

zdają.,  które  a  hymnów  kościelnych  łacińskich  praeło- 

dni-id  w  obrządkach  używane  zostają,  między 

w  hymn  kościelny  -.  0  gloriosa  domina;  jeden  /. 
najdawniejszych «  polskiem  przełożenia  :  «  O  gospodzie 
uwielbiona  -.  •  ktorv  by  w  al  baslem  Czarnieckiego. 


§   II 


KRZYCRI. 


Jędrzej  Krzyck!  Arcybiskup  Gnieźnieński,  siostrze- 
niec Tomi<  kiego  kanclerza  i  Biskupa  Krakowskiego,  w 
zawołań  j  i  sławnej  ni>  [ylko  W    Polszi  /'■.  ale-  i  «  in- 
.ii  b  szkole,  pierwiastki  wieka  swojego  nie- 
N  gami  wuja  jak  wiasny<  li 

\ .  w  młody  m  wieka  bi- 

jeszcze  wuja  swego  Tomic- 
-  adl.  wkrótce  jednak 
-  dwa  lal.  O 

.im   takowe  dai 
łamu. 
Sunt  qui  libellu  M   lucern  diln    <ui  speetmen  dederunl ; 
horum  pnnctps  ett  Andrea,  Cnciu   .  I 

qui  prorius  ingemum  habel ,  ul  ail  ille,  in  numer  al  n,  /ar- 
mata pangil  jeltciter .  febciorque  etiam  in  oralione  tolula  ; 
praeilo  er  tempore  tcribendi  dala  felicitas ,  iermo  perpelua 
qmaaajnoralioniifettiiilalejucundut  :  <   Sąktórzy   dali  z 

•  ziąg  <■  b  dowody  biegłości  swojej, 

ki  :  kto* 

•  renu  oi  jk.. 

- 

Deunpiio  ticloriae  </<     / 

i*e.  —  In  obilum     /  <ie.  —  In 

i  jrbarae  reg.  I  I 

de  tacnfcio  mutae  —  de  aj'  I  <i^.    -  Oratio 

M  imgrei 
Pruł  hen  iro  tpitlobt  i 


DANTYSZEK. 

Pospolicie  tak  od  miejsca  urodzenia  zwany  jest  .  i 
taksie  sam  mianował.  Nazwisko  jego  md  //o//"  albo  de 
Curiis.  a  /as  nadany  przodkom  przydomek  Flachsbmder. 
Z  młodych  lal  wydawała  się  w  nimchęć  do  nauk.  któ- 
rej dogadzając,  te  s/kol  krakowskich  gdy  wyszedł,  zwie- 
dzi! nie  tylko  europejskie  kraje,  ale  Syryą,  Arabią,  Pa- 
lestynę i  inne  wschodnio.  Z  tych  podroży  wróciwszy 
udał  się  do  Piotra  Tomickiego  kanclerza,  od  niego  zale- 
to n\  Zygmuntowi,  spraw  ial  poselstwa  do  Wiednia,  W  c- 
oecyi,  Anglji  i  cesarza  Karola  piątego,  przy  którym 
baw  ił  lal  czternaście,  i  wszystkich  podróży  jego  był  to- 
warzyszem. Znajdują,  się  lak  w  aktach  Tomickiego,  jako 
i  w  manuskryptach  Helsbergskich  korrespondeneye 
jogo.  z  rzeczy  i  stylu  wielce  szacowne.  Biskupem  Cheł- 
mińskim zostawszy  do  ojczyzny  powrócił,  przeniesiony 

potem  na  Warmińskie,  tamże  życia  dokonał  roku  1 548. 

—  Rytmy  jego  razem  zebrane  wyszły  z  druku  w  Lipsku, 
zawierają  w  sobie  poema  na  zjazd  królów  do  \>  iodnia 
roku  i5i5.  0  zwycięztwie  we  Włoszech  roku  i  53 1 . — 
Carmen  Pareneticum  ad  ingenuum  adolescenlem  Const. 
Aliopagum  i53g-  —  De nostrorum  temporum  calamiłali' 
bus  i  33S.  —  De  clade  Moschorum  ad  Boristhenem  sub 
Sigismundo  I.  1 5 1  5.  —  ///  mortem  Petri  Tomiciicanc. 
Pol.  episc.  Cracov.  —  Epigramwala.  Z  tych  jedno  iż 
było  na  pochwałę  Kopernika,  przyświadcza  list  orygi- 
nalny tego  wielki, 'go  męża  do  Danlyszka,  znajdujący 
się  w  manuskryptach  Helsbergskich,  jest  zas  takowy  : 

•  Odebrałem  list  waszej  wielebnosci  łaskawy  i  pełen 

•  poufałości  ,   przy   którym  raczyłeś   przesłać  wiersze 

•  swoje  do  czytelników  xięgi  mojej.  Uznaję  ich  dobroć 
«  i  zdatnosć  przewyższająca,  wartość  moje,  ale  lo  jest 
t  skutkiem  jedynie  dobrej  chęci,  którą  nauk  się  chwy- 
i  tających  zaszczycasz.  Położę  je  na  czele  dzieła  jeśli 
i  tylko  będ/.ie  lego  uczczenia  godne,  ile  że  o  lem  wątpią 

uczeńsi  odemnie,  na  których  zdaniu  przestawać  na- 
leży. Starać  się  będę,  żebym  się  stał  godnym  łaska- 

-  wych  w  Eględów  jego.   i 

Kładziemy  ta  początek  weselnego  wiersza  Dantyszka, 
z  okoliczność  i  małżeństwa  Zygmunta  I. 

Aretoat  ttrtpaitfelii  hfmeawus  adoras  .• 
Aera  tonant,  litui  itrident,  ei  tympana  crebro 
Pulsantur,  laetut  clangorferil  astra  tubarum, 
Tibia  dat  modulos,  Jlatus  syringa  tonoros, 
Tangunlur  citltarae  rc.wnaulia  plectra  moeentur. 
Jfrroum ,  procerum ,  chlam  rdotO)  ttnu/uc  coliorles 
Adimniunt,  eąuitum  turmae,  peditumąue  caterwu, 
Te,  Sig  nunde ,  pciunt  .-  Rex  inclite, pandę  terena 
J  ronie  fores,  $iquidem,felici  numine  divum, 
i  rmi  Pannonicii  libi formo  issima  aboris 
Nupta  .■  tum  jam  pandę  for  et,  hanc  etcipe  laeiis 
Lumuubus,  felucjam  connubialia 
I  nifii/a.  reginamque  tacro  diademaU  i 

ortem  faciai  ,•  hac  ett  te  digna  marita, 
parUuraque  dignat 

:  iater  cuwtas,  iiatt  quolquot  n  oi  be  pueUai. 
Hanc  tuperi  libi  conjugto  prvpriamqu*  dicarunl,  etc. 

i  ■</!<    Dani)  izka  ■•  Guttstattl  iej  n 

NVarmji   DMiępujące    od    Dl   go    tłołon<    znajdują    lię 

wiersze  i 
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Jam  sexaginta  coeunt  et  tres  simul  anni, 

Haclenus  a  supcris  quod  mihi  vita  datur  : 
Quunt  climaclericum  contingere  sentio  tempus, 

Ultimus  hic  rnultis  terminus  esse  solet. 
Intra  quod  si  forte  Deus  migrarejubebit, 

Quifuerim,  paucis  isla  notato^  dabunt. 
Aula  diu  lenuit  me  regia  :  misit  ad  orbis 

Primoreserat  hinc  infuła  dupla  mihi. 
Corpus  habet  tandem  nunc  terra  ,•  ąuiete fruatur 

Spiritus  aetheria,  quae  sine  fine  beat. 
Hoc  quisquis  transis  mihi  quaz  so  precare  viator, 

Ut  tibi  posteritas  inde  precetur  idem. 

u  Już  lat  sześćdziesiąt  trzy  nastało,  jak  mi  Bóg  żyć 
«  daje  -.  czuję  ten  czas  kłimakteryczny,  który  wielu  zgon 
«  przynosi;  jeżeli  więc  i  mnie  ogarnie,  c/.em  byłem, 
«  kreślę.  Długo  mnie  trzymały  dwory  królów  ;  wysłany 
o  byłem  do  postronnych  ;  następnie  pasterz  dwóch  ow- 
*  czarni.  Teraz  ziemia  kryje  zwłoki  :  umysł  szczęsliwe- 
«  go  losu,  który  zawsze  trwa,  używa.  Tego  mi  życz  przy- 
«  chodniu  ,  abyś  i  ty  od  następnych  podobne  życzenia 
«   zyskał.  » 

Xięgę  hymnów  Dantyszka  ,  na  wzór  Prudencyusza 
pisanych,  za  życia  autora  podał  do  druku  i  Samuelowi 
Maciejowskiemu  przypisał  Stanisław  Hozyusz,  potem 
kardynał  i  biskup  Warmiński,  w  Krakowie  i  54 8. 

Przy  schyłku  życie  swoje  opisał,  gdzie  wyraża  wiele- 
kroć  poselstwa  odbywał,  jakie  kraje  zwiedzał,  jak  wiele 
trudów  zażył,  niebezpieczeństw  uszedł :  tern  wsparty  i 
w  spoczynku  cieszący  się,  iż  zyskał  wziętosć  i  przyjaźń 
zacnych,  miedzy  którymi  sławnego  Kortezyusza,  który 
jak  zaświadcza,  «  świata  nowego  zwycięzca,  lubo  tak  nie- 
zmiernym miejsc  przeciągiem  oddalony,  dotąd  jednak 
o  mnie  pamięta.  » 

Inter  quos  procuł  es t  magnus  Cortesius  Ule, 
Qui  mundi  reperil  regna  lot  ampla  noti : 

Ultra  wqualorem,  Capricorni  sidtts  adusque 

Jmperal  eslque  mei  tam  procul  Ule  memor. 

JANICKI. 


Klemens  Janicki  z  rodziców  wiejskich  urodził  sir  w 
roku  i  5 1  6 ,  oddany  wprzód  do  szkół  Gnieźnieńskich,  w 
Poznańskich  potem  od  Lubrańskiego  biskupa  ustano- 
wionych, taki  postęp  osobliwie  w  rymotworslwie  uczy- 
nił, iż  już  wówczas,  lubo  w  pierwszej  młodości  zosta- 
jącego, sława  coraz  się  bardziej  wzmagająca,  wzbudziła 
Krzyckiego  arcybiskupa,  iż  go  do  siebie  wezwał.  Nie 
długo  się  cieszył  opieką  i  wsparciem  tak  znamienitego 
męża  -,  ale  Piotr  Kmita  wojewoda  krakowski  i  marszałek 
wielki  koronny,  równie  naukom  sprzyjający,  wezwał 
go  do  siebie,  i  do  Padwy  na  wydoskonalenie  w  nau- 
kach posłał.  Tam  pod  sławnym  mistrzem  Łazarzem 
Bonamikiem  laki  postęp  uczynił,  iż  od  Klemensa  VII 
papieża  laurem  był  uwieńczony.  Najszacowniejszato 
była  w  owych  czasach  sztuki  rymotworskiej  zaleta  i  na- 
groda. Gdy  powrócił  do  ojczyzny,  nie  mając  więcej 
nad  lat  dwadzieścia  osm,  życia  dokonał  w  roku  i  5 43. 
Za  życia  jeszcze  jego  wyszły  z  druku  Elegie  i  Epigram- 
mata  w  roku  i542.  Są  przez  niego  opisane  życia  kró- 
lów Polskich  i  Gnieźnieńskich  arcybiskupów.  Dzieła 
jego  wszystkie  wyszły  z  druku  w  Lipsku  w  r.  i  j55. 


SEBASTYAN  KLONOWICZ  (Accmus). 

Na  wzór  innych  wieku  XV  i  XVI  pisarzów  przei- 
staczających nazwiska  na  greckie  lub  łacińskie  zna- 
miona, Sebastyan  Klonowicz  od  drzewa  które  łacin- 
nicy  acernus  zowią,  złym  uwiedziony  przykładem,  swoje 
przeistoczył.  Aże  dla  łatwości  składania  wierszy  Owi- 
dyuszem  Sarmackim  był  zwany, a  ten  w  Sulmonie,  on 
zasw  Sulmierzycah  miasteczku  województwa  Kaliskiego 
był  urodzony,  na  wstępie  do  dzieła  swojego  najzna- 
mienitszego ten  napis  położył  : 

Nasoni  Sulmo  pafria  est,  Sulmircia  nobis, 
Nosque  poetaslri ;  Naso  poeta  fuit. 

Dzieło  to  jego  pod  tytułem  :  Fictoria  deorum  ,  zwy- 
cięztwo  bogów,  obwieszcza  cel  piszącego,  w  którym 
zawiera  się  prawego  bohatyra  ćwiczenie  •.  In  qua  conli- 
netur  veri  Herois  educatio.  Wyszło  z  druku  w  Rakowie 
roku  1600.  Na  czterdzieści  cztery  części,  albo  pieśni 
jest  podzielone,  przypisane  zaś  Adamowi  Gorajskiemu 
z  Goraju,  dziedzicowi  na  Biłgoraju,  Kadzencinie  i  in- 
nych włościach.  Rzadkie  jest  nader,  ile  że  nieprze- 
drukowane  ,  godne  zas  ze  wszech  miar  powtórzenia 
drukarskiego  ,  tak  dla  gładkości  stylu  ,  jako  i  dobroci 
rzeczy. 

Inne  jego  dzieła  są  :  t  Flis  albo  spuszczanie  do 
o  Gdańska.  —  Worek  Judaszów.  —  Pamiętnik  królów 
«  polskich,  —  Pożar  w  wojnie  Tureckiej  roku  i  597.  — 
o  Roxolania  łacińskim  rytmem  w  Krakowie  1  584.  » 

Osiadł  był  w  mieście  Lublinie,  i  tam  magistratury 
posiadał  ;  jak  wieść  niesie,  dla  nieczułej  a  zbyt  utratnej 
żony,  do  takiego  ubóztwa  przyszedł,  iż  w  szpitalu  życia 
dokonał  w  roku  1608  mając  lat  pięćdziesiąt  siedem. 

samborczyk  (yigilantius  Samboritanus). 

Od  miejsca  urodzenia  swojego,  Sambora  miasta  kró- 
lewskiego w  województwie  Ruskiem  pisał  się.  Był  mis- 
trzem nauk  w  akademji  Krakowskiej  :  jego  dzieła 
rytmem  łacińskim  są:  fila  S.  Stanislai  Kostka  ,  Craco- 
ińr  apud  Stanislaum  Scharffemberg.  1 5 7 o.  —  Pigilantii 
Samboryłani  Aleiis  Ecloga,  ad  Stanislaum  Slomovium, 
electum  arch.  episc.  Leopolien.  gratulatio  j  566. 

TRETER. 

Tomasz  Treter  z  Poznania  rodem,  domowy  Stani- 
sława Hozyusza  kardynała,  od  niego  kanonikiem  i 
kustoszem  Warmińskim  uczyniony,  tegoż  kardynała  ży- 
cia i  cnot  wizerunek  rytmem  łacińskim  opisał,  przyda- 
jąc do  każdej  pieśni  wyobrażenie ,  ręką  swoją  na  blasze 
ryte.  Pisał  życia  biskupów  Wrarmińskich.  Umarł  w 
roku  1 6  1  1 . 

MIKOŁAJ  REJ   Z  NAGŁOWIC. 

Najdawniejszym  jest  ten  rymotworca,  i  pierwszym 
się  liczyć  może  z  tych,  którzy  ojczystym  językiem 
wiersze  pisali.  Młodość  strawił  przy  Tęczyńskim  woje- 
wodzie Sandomirskim,  gdzie  chęci  do  czytania  nabra- 
wszy, tak  wrodzony  dowcip  wzniósł  i  zaostrzył,  iż  wiele 
pism  po   sobie  zostawił ;  z  tych    «   Psałterz    Daw  idów 
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t  przełożony.  —  Żywot  i  sprawy  Józefa  palryarchy.  — 
«  \ięgi  objawień  Jana  S.  —  Wizerunek  illa  dworskich 

•  ludzi.    —   Zatargnienie   fortuny   z   cnotą.   —    Zwier- 

•  ciadlo  albo  Lsztaft  życia.  —  Zwieraj  nieć.  sianów  sala* 

uch.  ' 
Żył  około  roku    lóo-,  w   wielkiem  był  poważeniu   u 
Zygmunta  Augusta  Lrola.  oil  którego  wziął  dziedzictwem 
le  :  względami  także  wielu  innych  zna- 
mienitych osób  zapomożony.  do  znacznych  dostatków 
f.  Założył  od  imienia  swojego  a  liemi  Chełm- 
skiej  Diiasto  Rejowiec  .  a  od  herbu,  w  wojewódttwie  Lu- 
belskiem. Oki 


Rtt* 


JEGO    M     »U>OTMnCI    1    SKUĆ  i. 


Skvpiec  a  hojny,  nic  po  nich  nikomu, 
Prawie  z  jednego  i tl a  oba  domu. 
Hojnego  krótkie  panowanie  b\wa. 
Co  dzisiaj  podrze,  to  jutro  pozszywa. 

o  jako  głóg.  co  drapie  przy  drodze. 
Jagody  Iwanie,  a  róża  go  grodzę. 

każdego  drapie,  jako  może, 
Ciebie  też  wszyscy  nędzniku  niebożę. 

jest  jako  na  skale  jagody. 
Ludziom  nic  po  nich.  jedno  wronom  gody. 
A  hojny  zasie  jako  groch  przy  drodze, 
Kto  się  nie  leni,  ten  go  idąc  głodzę  : 

h  oskuhią.  grochowiny  depcą, 
Takżec  o  hojnym  gdy  niema  nic,  szepcą. 

I  hojny,  ci  ohadwa  muszą 
Swych  niedostatków  nadstawie  i  duszą. 

.  gdzie  może.  drze  wełnę  z  barana, 
Tak  z  ubogiego  wziąć  mu  ,  jako  z  pana. 
Hojny,  ten  pewnie  czasem  przyłgac  musi, 

tie  wziąć,  to  wziąć,  o  wszystko  się  kusi: 
Skąpiec  acz  marnie  tu  ożywię  świata, 
ark  i  /<  lira  wica  na  lata. 
Hojny  do  czasu  jako  pan  ożywa, 

?n  z  państwem  i  pod  ławą  bywa. 
i  trat  ni  ki  w  cudzych  krajach  w  ii  - 
.  mcm  zdaniem  snadź  lem  mało  _ 
Skąpca  marnego  pięknie  podle  ■ 

[na  iławy  miał  pocw  i«*-j 

rola, 
>a  ban! 7 

i  radby  odarł  łyka, 
•  \pał  konopm  ;o  <wika. 

znali, 
rakiem  hojnego  nazwali. 

\  ■  r  akiem  pr  /<  i 

Skąpcy  aąjako<o  prz\  misie  siedzą, 
I 

ad  zjedzą, 
Czasem  o  gfod/ 

tal  bywali, 
Poaii'  i  ■.  ożywali. 

długo  trwa. 
I 
I 
/  . 

mądrze  gól. 


[ŚcieĆ  do  wszego  to  hęd/ie  pomocao. 
Kto  środku  patrzy,  sławą  wszędy  słynie-. 
Kto  z  brzegów  leje,  pewnie  się  oebynie. 
Napiękniejszy  ks/lalt.  kio  miary  używa. 
Ten  zawsze  slawin  .  zawsze  wesol  bywa. 
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JAN    KOCHANOWSKI. 

Urodził  się  w  Sycynie,  wsi  dziedzicznej  domu  swo- 
jego, roku  i53o,  z  ojca  Piotra  Kochanowskiego,  sę- 
dziego ziem.  Sandomirskiego.  i  matki  Anin  z.  Biała- 
czowa  Odrowążów  ny.  ("o  przyświadcza  nagrobek  rodzi- 
com postawiony  w  Zwoleniu. 

BI.  D. 

Petro  Kochano? io  terrw  Sandomiricnńs  judici,  et  .-Inna' 
de  IhalciczoiV  ejus  conjtigt. 

Cum  e.rtinctis  benejicii  auctoribus,  tenuis  admodum  re- 
ferenda gralia  supersit  ratio. 

Joannes  Kochanovius. 

Parentibusindnlgentissimis  hunc  lapidemjugibus  rigalum 
lachrrmis  posuit. 

Obierunl  alter  anno  XLVII,  supra  M.  D.  cetatis 
suce  LXII. 

Altera  decenio  post  quinquagenaria,  VI  Jiliis  et  filiabus 
IV.  superstilibus. 

Po  śmierci  ojca,  wraz  z  rodzeństwem  b\l  pod  czułym 
dozorem  matki  :  wysiany  zagranicę,  zwiedził  Niemcy, 
Wiochy  i  Prancyą,  co  sam  na  początku  trzeciej  xięgi 
Fraszek  wyraża  : 

W  \  lokie  górj  i  odziane  lag)  . 

Jako  rad  na  was  patrzę,  B  SWC  CZasy 

Młodsze  wspominam,  które  tu  zostały, 
Kiedy  aa  Matek  człowiek  mało  dbały. 

(idzii  ni  potem  nie  b]  1.  CZegODI  nie  kosztował? 

Jazem  prze/  morze  głębokie  żeglował, 
Jazem  Francuzy,  ja  Niemce,  ja  Włochy, 
Jazem  nawiedzi!  Sybillyne  lochy. 

Lat  kilka  w  pielgrzymowaniu  strawił,  i  wraz  i  in- 
ii\iiii  sławnymi  potem  w  Polszczę  mężami,  jakoto  Ja- 
nem Zamojskim,  Łukaszem  Górnickim,  Patrycym  IN  i- 
deckim,  a  Akademji  Padewskiej  się  ćwiczył.  Bawienia 
Lun  twego  '/mu  wzmiankę  a  elegji  siedemnastej  \i<:gi 

li  Z'  ■  i>  j. 

Hirc  mihi  barbatum  rnrrnim  diclOTt  magiurum, 
Magnat  ulu  intenorpott  tuafala cubat. 

'/.■  ^I .i r -n  1  i  i  zwiedził  i  południowe  Francyi  kraje, 
nakoniec  przybył  do  Paryża  i  lam  niejaki  czas  mie- 
szkał, wspomina.  Opisuje  dalej, jako  widział  Ronsarda 
Dajsławniejszego  wówczai  rytmotworcę  francuzkiego. 

Powrócił  do  ojczyzn)  /  niemałym  plonem  nauk  i 
wiadomości.  Pilip  Padniewtki  kanclerz  naówczas,  po- 
lem  biskop  Krakowski,  wezwał  -.<<  do  kancelaryi,  i 
^v  r .,  /  /  Górnickim  Łukaszem  policzeń  byłmiędzj  lekre- 
larzami  królewskimi     działo  lifl.  to  okołu  i  *  »L  >i   i  .' <>. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


ponieważ  przez  rok  tylko  pieczęć  koronną  Padniewski 
trzymał.  Wdzięczen  łask  jego  Kochanowski  napisał 
zmarłemu  w  roku  1672  nagrobek,  który  się  znajduje  w 
xiędze  epigrammatów  łacińskich  fol.  161.  Po  Padniew- 
skim  dostała  się  pieczęć  koronna  Myszkowskiemu  ,  ten 
wstępując  w  siady  poprzednika  swojego  ,  wielą  dobro- 
dziejstwy  czułe  serce  Kochanowskiego  obowiązał.  Chciał 
usilnie  mieć  go  w  stanie  duchownym  :  jakoż  dostatnie 
wintraty  probostwo  katedry  Poznańskiej  dla  niego  od 
króla  otrzymał;  dalej  następca,  na  urzędzie  Jan  Za- 
mojski ,  niegdyś  współuczeń,  nakłonił  mnichów  Sie- 
ciechowskich  ,  iż  go  obrali  opatem  :  te  okoliczności  wy- 
raża w  wierszach  swoich.  Porzucił  nakoniec  dwór  i 
nadzieje  dalsze,  beneficya  oddał,  kasztelanji  Połanie- 
ckiej przyjąć  nie  chciał;  a  osiadłszy  w  dziedzicznej  wsi 
swojej  Czarnolesie,  pojął  w  małżeństwo  Dorotę  Podło - 
dowską.  Przestał  na  urzędzie  wojskiego  Sandomir- 
skiego,  dla  lej  jedynie,  jak  sam  mawiał,  przyczyny,  iż 
ten  porządkowi  wewnętrznemu  poświęcony,  od  wy- 
prawy wojennej  pospolitego  ruszenia  uwalnia. 

Reszle  życia  strawił  w  ukryciu  naukom  poswięconem. 
Nie  w  gnieździe  swojem  ulubionem  ten  zacny  mąż 
umarł;  popierając  albowiem  w  Lublinie  przed  królem 
Stefanem  sprawę  o  zabicie  brata  żony  swojej,  od  ko- 
zaków rozsiekanego, jako  świadczy  Paprocki  pod  her- 
bem Jastrzębiec  fol.  126,  z  niezmiernym  wszystkich, 
osobliwie  zaś  Jana  Zamojskiego  żalem,  apoplexyą  nagle 
ruszony,  żyć  przestał  roku  1  584,  mając  lat  pięćdziesiąt 
cztery.  Śmierć  jego  przypadła  na  dzień  dwudziesty 
drugi  Sierpnia.  Sześć  córek  spłodzili  syna,  po  śmierci 
już  urodzonego.  Z  córek  Urszulę  zmarłą  nieśmiertel- 
nemi  Treny  opłakał.  Annie  tamże  nagrobek  położył  i 
jego  własny  dotąd  się  widzieć  daje  we  Zwoleniu  z  tako- 
wym napisem  : 

Joannes  Kochanowski  Tribunus  Sandomir  : 
Hic  ąuiescil. 
Ne  insalutata praterirel  hospes  erudilus 

Ossa  lanli  viri, 
Hoc  mar  mor  indicio  eslo. 
Obiit  aimo  sal  1  584  die  22.  Aug.  wtałis  LIV. 

Dzieła  jego  jedne  są  ojczystym  ,  drugie  łacińskim 
językiem  pisane.  Polskie  dzielą  się  na  jego  własne,  i  na 
tłumaczenia,  czyli  raczej  naśladowania  rozmaitych  pi- 
sarzem, tak  greckich,  jako  i  łacińskich. 

Między  dziełmi,  które  na  polski  język  przełożył, 
Pierwsze  miejsce  trzyma  Psałterz  i  przez  wielkość  rzeczy, 
i  przez  wierność,  zwięzłość  i  gładkość  tłumaczenia. 

Phenomena  A  rata  rymolworcy  i  astronoma  grec- 
kiego. Kwitnął  on  za  czasów  Ptolemeusza  Filadelfa  króla 
Egiptu  :  przełożył  je  z  greckiego  na  ojczysty  język, 
i  szczycić  siej  może,  iż  miał  towarzyszem  Cycerona  który 
Arata  przełożył,  ale  to  tłumaczenie  wieków  naszych  nie 
doszło. 

Monomachia  Parysa  z  Menelausem  :  jestto  tłuma- 
czenie z  greckiego  trzeciej  pieśni  Iliady  Homera.  Wno- 
I  sić  stąd  można,  iż  przemyśliwał  Kochanowski  całe  to 
dzieło  na  ojczysty  język  przełożyć. 

Szachy.  Marek  Wida  Włoch,  biskup  Alby,  pisał 
dzieło  żartobliwe,  o  którem  w  pierwszej  części  była 
wzmianka  •.  jego  poema,  sposobem  sobie  zwykłym,  bar- 
dziej naśladował,  niżli  przełożył  Kochanowski  :  jakoż 
przy  końcu  lak  mówi. 


Mnie  Jeż  czas  będzie  uchwycić  się  brzegu, 

A  odpoczywać  nieco  sobie  w  biegu  , 

Wysiadłszy  z  morza,  gdziem  Wridę  przyjmował, 

Który  po  wodach  Auzońkich  żeglował, 

Udatnym  rytmem  opisując  boje, 

Na  które  miecza  nie  trzeba,  ni  zbroje. 

W  pieśniach,  których  jest  xiąg  trzy,  bardzo  wiele 
naśladowanych  z  Horacyusza,  niektóre  z  Anakreonla  i 
Antologji  greckiej. 

Własne  dzieła  Jana  Kochanowskiego  w  ojczystym 
języku  są  następujące  : 

Satyr,  pierwszy  rytm  satyryczny  w- języku  polskim, 
przypisany  Zygmuntowi  Augustowi  królowi.  Zali  się 
na  spustoszenie  lasów  w-  kraju,  z  klórych,  mówi  ów  ga- 
jów' mieszkaniec,  niezadługo  dla  chciwości  posiadaczów 
wypędzonym  zostanie. 

Proporzec  albo  Hołd  Pruski  :  Rytm  ten  był  pisany 
z  przyczyny  wypełnienia  przysięgi  wierności  na  to 
xięztwo,  przez  Alberta  Margrabię  Brandeburskiego, 
niegdyś  mistrza  krzyżaków,  Zygmuntowi  Augustowi 
królowi.  Autor  to  dzieło  Janowi  Tarnowskiemu  hetma- 
nowi przypisał  •.  zas  Krzysztof  Kochanowski  brat  jego  , 
po  śmierci  Jana,  Stanisławowi  Mińskiemu  z  Mińska. 

Dryas  Zamechska  :  przywitanie  od  Nimfy  leśnej,  gdy 
na  łowy  w  tamte  puszcze  król  wjeżdżał.  Przywitanie  to 
było  Stefana  Batorego,  ile  że  naówczas  Zamech  był 
jeszcze  królewszczyzną,  później  dany  dziedzictwem  Ja- 
nowi Zamojskiemu;  powlóre,  iż  Nimfa  tak  rzecz  pro- 
wadzi : 

Bądź  zdrów  na  długie  lala,  królu  wielowladny, 
A  w  twoich  pięknych  myślach  daj  ci  Boże,  składny 
Skutek  widzieć  •.  znaczy  się  z  początku  koniecznie, 
Czego  już  i  na  dalszy  czas  ludzie  bezpiecznie 
Po  tobie  czekać  mogą. 

O  pierwiastkach  panowania  Zygmunta  Augusta ,  nie 
mógłby  lak  mówić  Kochanowski ,  ledwo  naówczas  mło- 
dzieniec. 

Odprawa  posłów  Greckich  —  Pierwsza  dramatyczna 
sztuka  w  Polszczę;  z  lislu  do  Jana  Zamojskiego,  położo- 
nego na  czele,  znać,  iż  autor  nie  miał  czasu  do  jej 
wydoskonalenia.  Grana  jednakże  była  w  Jazdowie.  który 
teraz  Ujazdowem  zowią,  dnia  12  Stycznia  roku  1578. 

Zgoda  -.  rytm  ten  jest  w  rodzaju  Satyr.  Zgoda  ,  na 
w zór  osoby  przeistoczona,  wyrzuca  stanom  państwa  ich 
zdrożności. 

Zuzanny  Historya  z  pisma  świętego,  przypisana  Elż- 
biecie z  Szydłowca  Radziwiiiowej,  małżonce  Mikołaja 
wojewody  Wileńskiego  ,  kanclerza  i  marszałka  Litew- 
skiego. 

Broda,  żart  dowcipny  o  sporze"  brody  z  wąsami,  a 
oraz  powieść  o  ich  pierwiastkach. 

Epithalamium  na  wesele  Krzysztofa  xiążęcia  Radzi- 
wiłła z  Katarzyną  xiężną  Ostrogską.  Dzieło  godne  pióra 
Kochanowskiego. 

O  śmierci  Jana  Tarnowskiego  hetmana,  do  jego  syna 
Krzysztofa,  kasztelana  Wojnickiego. 

Pamiątka  Janowi  Tęczyńskiemu  wojewodzie  Bełz- 
kiemu.  W  niej  się  znajduje,  jak  będąc  w  Szwecyi,  serce 
tamtejszej  królewnej  pozyskał,  a  pełen  nadziei  usku- 
ikowauia  zamysłów  swoich,  powracając  do  ojczyzny,  w 
kwiecie  młodości  życia  dokonał. 


O  RYMOTWORSTWIE  I  UYMOTnYOKCACH. 
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Fraszki  :  jest  ich  \i.\c;  tr/v.  i  liciba  dosc  znaczna  ; 
niektóro  illa  wyboru  i  rzec/y.  i  myśli,  i  wyrazów,  lakby 
z»ac  nie  należało;  ale  /byt  wolne,  uczyniły  wstręt  dru- 
karzowi Januszewskiemu  wydawcy  ich:  na  list  jego, 
sprawiedliwe  owagi  zawierający,  tak  autor  uprzedzony 
Wyi  .  ić  i  i  i  Iraszek  nie  /daje  mi  się.  bo 
«  to  jest  jakoby  dusza  ich.  w  fauaf  prurial.  incilarc  pos- 
t  Jii/?/.  a  tak  pros/e  przepuść  im  U  1.1/  waszmos 
piejhy  jednak  było  nie  pr/epuscic  ;  mniejsza  to  gdy  się 
us/kod/i  dziełu,  niż  oh\  cza  jnosci. 

1  Kochanowsl  -    następujące  : •  Wtór 

1  pan    mę/nyih.    U  rożki    albo    rotmowi   ziemianina   z 

•  plebanem.  —  O  Czechu  i  Lecha  hislorya  naganiona. 
'  —  ''  pijaństwo  jest  raeca  sprośna,  oieprsystojua 
t  człowiekowi.  —  Apophthegmala.  —  Pr/y  pognębię 
1  rzecz:    .  Miał  tę  przemowę  na  pogrzebie  brata   star- 

.  lya  m  niej  są  te  słowa  ■.  •  Po  śmierci  rodziców, 

«  on  nie  bratem  ,  ale  ojcem  się  stał .  a  za  cośmy  mu  i 

le   powinni   :    nie  tylko   nam  chudobę  nas/ę. 

•  wcale  zachował,  ale  i   przyjaźń  sąsiedzką,  bośmy  do 

•  tej  dob\ .  /  czego  Panu  Bogu  bada  chwaia,  ani  przy- 

.    żadnej,  aui  zajścia  żadnego  z  nikim  nie  mieli.  • 
Dzieła  Jana  Kochanowskiego  łacińskie  wyszły  w  Kra- 
kowie w  drukarni  tazarzowej  roku    1 584   tegoż,  samego 
w  którym  autor  życia  dokonał.  >ą  zas  następujące  : 

.  trzj  CZCjSci,  albo  iięgi  są  podzielone. 
vs/e-jjest  ich  piętnaście,  w  drugiej  jedenaście , 
w  trzeciej  siedemnaście,  w  czwartej  tylko  trzy  :  do  naj- 
znamienitszych oaówczai  w  Polszczę  osób  są  stosowane. 
Foricenia  albo  epigrammata  -.  w  tymże  są  sposobie,  w 
1  i  fraszki. 

/  rSAZrzazA. 

PSALV     LXV. 

Te  dtcel  hrmnus  Deus  in  Sion  : 
K         r  na  ziemi  i  na  wielkiem  ni< 

3 
Tam  ol 

I  iizczone. 

rosbami  ludzkiemi 
rd  isz.  j  r/\  jdąwszyi  r,  co  po  i\>  mi 

OLi  ■. ,  j, 

li. 

Ttn> 

ale  w  twej  lii 

u  %  ni 

bv<l/i<-»/  łaskawym. 

• 

1. 1-. 

■  •■  m , 

lacujć  mamy, 
I  ai\ 

\'*l*<  u  twego. 


Okażesz  łaskę  i  swe  zmiłowanie 
Dziwne  nad  ludem  swoim  ;   o  ufanie 
Wszech  ziemskich  granic  i  nieprzebytego 
Brodo  morskiego  ! 

Ty  wielowfsdny,  góry  niezmierzone 

W  ich  gruncie  trzymasz,  ty  morze  szalone, 
1  ludzkie  burdy  krócisz,  mieniąc  boje 

W  lube  pokoje. 

Twych  gromów  srogich  ludzie  się  lękają, 
Którzy  W  najdalszych  krainach  mieszkają  . 
Ty  uweselasi  ranny  świt  pozorny 
l  zmierzch  wieczorny. 

Za  twym  dozorem,  wilgoci  dostaje 
Obfitej  ziemia  na  jej  urodzaje, 
Rzeki  wód  pełne,  skąd  wszystko  stworzenie 
Ma  wyżywienie. 

Ty  nocną  rosę  na  suche  zagony 

Spuszczasz,  i  wczesny  deszcz  nieprzepłacony, 

Ty  błogosławisz,  nieprzeliczonemu 
Płodu  ziemskiemu. 

Rok  wszystkorodny  wieniec  znakomity 
.Niesie  nagłowię,  twoją  laską  wity, 
A  gdzie  ty  kolw  iek  stopę  swą  położysz, 
Obfitość  mnożysz. 

Pustynie  kwitną,  góry  się  radują, 
W  polach  stad  mnóztwo,  zbożem  obfitują 
Nizkie  doliny.  A  pełen  nadzieje 
Oracz  się  śmieje. 

§  IV. 
PIOTR  KOCHANOWSKI. 

Z  listu,  w  manuskryptach  Belsberskicb  zachowane 

go,  pisanego  z.  Malty  w  roku  i6o4  do  Prochnickiego 
i,.,  iwczas  posła  królewskiego  w  Rzymie,  potem  arcyhis 
kupa  Lwowskiego,  gdzie  wspomina,  iż  był  na  roztrzą 
sanie  wywodów  Kołuckiego  wyznaczonym,  a  współto 
warzysza  swojego  Nowodworskiego  zaleca;  oka /u  je  siej 
iż  b\  I  kawalerem  Maltańskim,  iw  Malcie  mieszkał. Dzieło 
j-go  Jerozolima.  /  Torkwata  Tassa  przełożone  ,  spra 
wiedliwie  go  umieszcza  w  liczbie  najcelniejszycb  rj 
motworców  polskich.  To  dzieło  wyszło  naprzód  /.  druku 
w  Krakowie  roku  1O1S,  powtóre  i65i  ,  potrzecie  1 687, 
nakoniec  w  Warszawie. 

ToRŁWATA   TASSA    JsBOZOLlHT    WTZWOLOBEJ     PlBSKI     I. 

POI   /  V  I  1  K. 

Wojnf  pobożną  śpiewam  i  hetmana, 
K 1 01  v  gróbswięt)  pański  oswobodził, 
o  jako  wiele  dla  Chrj  stu 
Rozumem  czj  i.il  i  i  cką  dowodził ; 
Dai  mo  misi  sobie  |  1  katana, 

a  Libija  1  A  1 
l)..l  mo  Bóg,  śe  swe  ludzie  rozprossoni 
Z  w  mdl  pod  <  borągwie  iwięu  \>>/> ,  ignione. 
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Panno  !  nie  ty  co  laury  nietrwałemi 
Zdobisz  w  zmyślonem  czoło  Helikonie, 
Lecz  mieszkasz  między  chory  niebieskiemi, 
Z  gwiazd  nieśmiertelnych  uwitej  koronie. 
Ty  sama  władniej  piersiami  mojemi, 
Ty  daj  glos  pieśni ;  a  jeśli  przy  stronie 
Prawdzie  gdzie  jakiej  ozdoby  przyclawam, 
Niech  twej  niełaski  za  to  nie  doznawam. 

Wiesz,  że  za  światłem  wszyscy  tam  bieżemy, 
Gdzie  więcej  Parnass  leje  swej  słodkości  : 
I  prawdę  prędzej  w  ludzie  więc  wmówiemy, 
Kiedy  rytm  miękki  doda  jej  wdzięczności, 
Tak  schorzałemu  dziecięciu  kładziemy 
Na  brzegu  kubka  różne  łagodności : 
To  gorzki  napój  pije  oszukane, 
Żywot  i  zdrowie  biorąc  pożądane. 

JĘDRZEJ  KOCHANOWSKI. 

Na  wzór  braci  i  imienników  swoich,  udał  się  do  ry- 
motworstwa,  i  przełożył  xięgi  Wirgiliuszoweo  Eneaszu. 
Dzieło  to  wyszło  z  drukarni  Łazarzowej  w  Krakowie 
roku  i5g4.  W  przypisaniu  Janowi  Zamojskiemu,  het- 
manowi i  kanclerzowi  koronnemu  wyznaje,  iż  za  na- 
mową jego  to  przełożenie  przedsięwziął  w  roku  1674. 
Eneidy  xięgi  wyszły  z  druku  powtóre  w  Warszawie. 

MIKOŁAJ  KOCHANOWSKI. 

Brat  Jana  i  Jędrzeja  ,  Mikołaj  zostawił  po  sobie  nie- 
które rytmy,  a  między  niemi  nauki  dla  synów  swoich , 
które  pozostała  wdowa  Anna  z  Jasieńca,  zebrawszy 
razem,  podała  do  druku,  i  wraz  z  Jana  dziełmi  wyszły  w 
Krakowie  roku  1  585,  powtóre  w  roku  i63g. 

SZYMON  SZYMONOWICZ  BENDONSKI, 

POSPOLICIE     ZWANY     SIMONIDES. 

Lwów  zaszczyca  się  być  ojczyzną  tego  ze  wszech  miar 
znamienitego  rymotworcy.  Wielce  był  szacowanym  od 
Jana  Zamojskiego  kanclerza  i  hetmana,  który  go  do 
pióra  i  rady  używał,  i  nakoniec  powjerzył  mu  własnego 
syna  Tomasza ,  aby  pod  jego  dozorem  brał  nauk  ćwi- 
czenia. Wielce  był  od  wielu  owego  czasu  uczonych 
mężów  poważanym,  czego  są  dowodem  rozliczne  ich  do 
niego  pisane  listy,  zwłaszcza  Justa  Lipsiusza  :  ten  go  do 
najcelniejszych  Grecyi  i  Rzymu  rymotworców  przy- 
równywał, mianowicie  do  Katulla. 

Dzieła  jego  łacińskie  są  :  Epitkałamium  Sigismun- 
di  III.  Pol.  regis.  —  Noenia  in  obitum  Joannis  Gorsciiet 
Stan.  Socolovii.  —  Carmen  in  imagines  Zamojrscianae  die- 
tae.  —  Divi  Stanislai  łaudes.  —  Flagellum  livoris.  —  Her- 
cules, Penthesilea.  —  Joel  —  Castus  Joseph.  —  Ode  ad 
Joan.  Zamoscium,  in  obitum  ejusdem. 

W  polskim  języku  są  Sielanki  na  wzór  Teokryta , 
najprzedniejsze  i  niezrównane  dotąd  dzieło.  Pisał  także 
rozmaite  nagrobki.  Umarł  w  Zamościu  w  roku  1629, 
mając  lat  siedemdziesiąt  jeden,  tamże  pochowany  z 
następującym  nagrobkiem  : 

Simon  Simonides  situs  est  hic,  cui  bene  credas, 
Consessisse  Cha?'in  omnia  mella  sua. 


Fersibus  hic  rigidas  ducebat  montibus  ornos, 

Et  dulcis  suadae  jluxerat  ore  melos. 
Non  illum  latuit,  quod  pagina  sacra  docebat, 

Quaeque  canit  divae  pagina  justitiae. 
Noverat  et  culti  natantia  sidera  mundi, 

Noverat  excellens  quod  docet  Hyppocrates. 
Principibus  placuitąue  viris,  sat  cultus  ab  illis, 

Illos  consilio,  mente  bonaquejuvans, 
Jane  Zamoyski!  tuus  fuit  hic  leclissimus  olim 

Cineas,  rerum  etjlos,  dulcis  amorąue  tuus. 
Illius  ingenio  poluisti  mazima  rerum. 

Ule  Thomamąue  tuum  surgere  dat  studiis. 
Illustres  animae!  vos  hic  locus  unus  habebat, 

El  nunc  una  domus  post  piafata  ienet. 
Nil  magnum  spirale,  o  nil  mortalia  corda, 

Gloria  nil  restra  esl,  nil  qi'oque  diviliae. 

Szymona  Szymonowicza  Sielanka  I. 


Kozy,  ucieszne  kozy,  ma  trzodo  jedyna, 
Tu  kępy,  tu  zarosła  pozioma  leszczyna, 
Tu  gryźcie  liść  zielony,  gryźcie  chróścik  młody, 
Ja  tymczasem  przy  strugu  lej  ciekącej  wody 
Przylęgę,  i  frasunku  lubo  snem  swobodnym, 
Lubo  będę  zabywał  śpiewaniem  łagodnym. 
Ponieważ  mnie  tak  moja  Fillis  wyprawiła, 
Ze  mnie  na  w  ieki  wolnych  myśli  pozbawiła, 
Cóż  czynić!  jakie  szczęście  o  człeka  się  kusi, 
Tak  sercu  bywa  błogo,  i  tern  się  paść  musi. 
Okrutna  Filii,  tobie  ani  zdrowie  moje, 
Ani  starganych  myśli  ciężkie  niepokoje, 
Ani  serce  związane,  ani  zbytnie  chęci, 
Ani  słowo  oddane  zostaw  a  w  pamięci, 
Chociaż  lobie  i  sady  moje  zaradzały, 
Chociaż  koszary  mleka  i  słodkie  nabiały, 
I  co  piękniejsze  jagnię  i  koźlęta  małe, 
I  za  tobą  szły  barci  i  pasieki  całe, 
A  nadewszystko  ja  sam;  i  pieśniami  memi 
Rozsławiłaś  się  między  pasterzmi  wszystkiemi. 
Przedtem  albo  nic,  albo  niewiele  cię  znano, 
I  krępą  i  cyganką  czarną  przezywano  ; 
Dziś  i  pleć  i  postawa  u  ciebie  nadobna, 
I  uroda  do  jedlin  wysokich  podobna, 
Dziś  cię  co  żywo  chwali ;  a  to  uczyniły 
Pieśni  moje,  klóre  cię  wszędy  rozgłosiły. 

Ty  przecież  mną  pogardzasz,  a  ledwo  nie  tego 
Pragniesz,  abyś  mnie  rychło  miała  nieżywego. 
Teraz  jako  to  słońce  w  południe  dogrzewa, 
I  ptak  i  bydło  w  cichych  chłodach  odpoczywa, 
I  oracz  w  olno  puścił  woły  wyprzężone, 
I  pod  krzami  ucichły  jaszczurki  zielone. 
Ja  lylko  nędznik  w  sercu  mam  ustawną  trwogę, 
Ani  strapionych  myśli  uspokoić  mogę. 
Lwica  za  wilkiem  bieży,  za  kozą  wilczyca, 
Roza  za  wrzosem,  a  mnie  do  ciebie  tęsknica. 
Każdego  swoja  lubość,  swoja  żądza  pędzi, 
Każdego  swój  mól  gryzie,  swoja  nędza  swędzi. 
Ułapiłem  sarneczek  parę,  jeszcze  mają 
Srokacinki  na  grzbiecie;  codzień  wysysają 
Dwie  dojne  kozie,  a  te  chowam  samej  tobie, 
Dawno  Thestylis  chciała  uprosić  je  sobie, 
I  podobno  otrzyma;  ponieważ  przez  twoje 
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Zlu  tnią  hardosc,  u  cit-bic  śmierdzą  dary  moje. 
Tu  la>v,  tu  po  leeiecłi  ptaszkowie  śpiewają, 

Tu  laki,  a  po  lakach  piękne  stada  grają. 
Tuhysnn   /  solu  wieku  miłego  /a/\  li. 
Tubysim  *  swięlwh  /wiązkach  lala  przetrawili. 
B]  i  się  tvlko  pasterska  budą  nie  brzydziła. 
Iko  umysł  ku  mnie  czuły  przy kłoniła. 
Tu  jamy  mchem  odziane,  tu  debrze,  tu  cienie, 
Tu  strugi  uciekają  szemrząc  przez,  kamienie. 
Tu  wyniosłe  topole,  lipy  rozłożyste, 
Tu  jawory,  tu  dęby  stoją  wiekuiste. 
Ale  bez  ciebie  żadne  rzeki,  żadne  geje, 
Bez  ciebie  żadne  miejsce  s  nu  nie  przystaje. 
N       DWSSen  mnie  też  możesz  potępić  W  urodzie. 
Widziałem  się  niedawno  z  brzegu  w  jasnej  wodzie. 
Nie  każdy  z  sąsiad  moich.  byś  też  i  ty  zgolą 
S     :/ić  miała,  podle  mnie  w  tej  mierze  wydoła. 
Owiec  u  mnie  na  polach  ruskich  tysiąi  chodzi. 
Tyle  drogie  z  nich  co  rok  jagni  U  się  przy  płodzi. 
Tu  koło  mnie  kuz  tysiąc:  mleka  mam  bogato. 
Mam  świeże  cała.  zimę.  swieźeflaałe  lalo. 
Potrafię  też.  na  gęślach  i  o  dwojej  kwincie. 
Jako  więc  na  Akt<jskim  grawal  Aracyńcie 
Amfion  muzyk  Derski,  gdy  chodz.il  za  stady, 
A  lasy  i  zwierz  dziki  szedł  za  jego  siady. 

lem:  gdy  ja  próżno  śpiewam,  próżno  proszę  . 
Gdy  od  ciebie  żal  jawny  i  wzgardę  odnoszę. 
Okrutna  Filii  !  lecz  ja  mato  co  rozumny, 
Co  narzekaniem  łamać  chcę  twój  umysł  dumny 
A  t\"  się  z  tego  kędyś  posmiewasz.  na  stronie, 
Albo  kogo  innego  pieścisz  na  lwem  łonie. 

j  się  zdrowa,  okrutnej  lwice  srogie  plemię, 
Potem  kiedy  nasypią  na  me  oczy  siemię, 

baj  ten  napis  niesie  w\  niosła  mogiła  . 
i  łillis  sroga  nędznego  Dafhisa  zabiła.  • 

Maciej  k  a/im  i  ki;/.  >AmuE\v>Ki. 

dawnem  gnieździe  do- 
mu swojego,  o  milę  od  miasteczka  Płońska  w  wojewodz- 
in biewski,  in.iż 
znamieniu,  matka  .\nasla/\a  Milewska.   Bral  rodzony 
.■  t  ki.  ipi swowaJ  pns.  Ittwo 
do  Moskwa  :  przecia  Chmielnk  kicana  mężnie  siawal ;  za 
Jana  Kazimierza  wraz  z  innymi  do  stanowienia  pokoju 
.nu    l»\ł    liż]  S  wti    urząd   marszałka 

w  rnku    !'.•-.  I  mail   okno  roko  1 665. 
|  r/\  pissd  lnat     znajduje  się 
d  liczbą  N    i 


irlu  rrtrn  sarrulu  rei 


i  dam.  jako  sam  o  tent  czyni  wzmi 
biskupa    IM< 

;    na    naukę  <\<>  izkół  PułtUS* 
la  zakof,.i  «  roku 

|  !   wsławił 
li   \>\i\ 
na  po<  h»»fę   Jana   Karola    Chodkiewi 
mana.  — 


credite  poster-i.  —  Druga  Moscua  rur  tnit/uis.  Niektóre 
także  pieśni  na  pochwalę  Eu9t.  Wollowicza  biskupa 
Wileńskiego,  i  brata  jego  Hieronima.  Żmudzkiego  sla- 

rosty. 

W  roku  \Ci77  jadąc  do  Rzymu  opisał  wierszem  po- 
dróż swoje,  i  jako  nie  daleko  Rainhcrga  od  łotrów  /łu- 
pionym został  z.  towarzyszami  s«\mi.  a  ci  byli  s  Jan 
Grażewski,  Andrzej  Radomina  i  Mikołaj  Zawis/a.  W 
Rzymie  stanąwszy  pisał  do  Mikołaja  Kmicica,  gdzie  o 
śmierci  Zawiszy  donosi.  Tam  będąc,  cokolwiek  mu  czasu 
od  nauk  teologicznych  Bbywalo,  łożył  go  na  ulubione 
rymotworstwa  zabawy.  A  gdy  W  c/asie  upału  zamknięte 
były  s/koty,  OD  tę  porę  odclchnienia  ,  za  naleganiem 
przyjaciół,  obracał  na  powtórzenie  łekcyj  krasomow- 
skich,  które  «  Wilnie  był  dawał,  i  wówczas  pismo  swoje 
de  acuto  et  arpilo  /gromadzonym  tłumaczył.  Wzniosła 
się  wkrótce  sława  jego,  i  zyskał  powszechny  uczonych 
szacunek,  na  czele  zas  ich  b\  1  Urban  VIII  papież,  biegły 
W  r\  molworstwie,  jako  dzieła  jego  wielokrotnie  podane 
dodruku  przyświadczają. Szacownik ten  uczonych  ludzi, 
sam  godzien  z  nauki  szacunku,  uwieńczył  go  laurem 
poetyckim,  o  czem  samże  Sarbiewski  w  pieśni  XX., 
xięgi  IV,  czyni  wzmiankę. 

Hic  taticanis  non  sine  laureis. 

A ppendo  functum  carmine  barbytum. 

W  pieśni  zas  dwudziestej  dziewiątej  -. 

Me  (amen  inlegrae  lauri  coronabunt  jaccnlcm . 

Wdzięczen  łaski  i  względów  Urbana  VIII,  jego  poch- 
wałami dzieła  swoje  zagęścił.  Trafiło  się  jednego  czasu  , 
iż  w  przytomności  papiezkiej  opowiadano  świeżo  zda- 
rzony przypadek,  jako  zapamiętały  ojciec  własne  dzie- 
cię w  Tyber  wrzucił,  a  pies  wskoczywszy  w  wodę,  Żywe  i 
zdrowe  na  brzeg  wyniósł ;  natychmiast  zdarzenie  takowe 
w  dwóch  wierszach  zamknął. 

Projidt  m  Tthcrim  pucrum  pater ,  at  canis  effert , 
JIn  gerił  ojjicium  patrit,  at  Ule  canis. 

Ojciec  dziecię  w  Tybr  rzuca,  pies  wynosi  zdrowe, 
Tamten  psie  dzieło  sprawił,  ten  sprawił  ojcowe. 

Gdy  Franciszek  Rarheryni  kardynałem  od  str\  ja  b\  I 
mianowany,   winszował   mu   tej    godności  Sarbiewski.   i 

kilka  następnych  po  sobie  pieśni  na  pochwałę  jego złożj  I. 
Bawiąc  się  w  czasie  jesiennym  u  ziążęcia  Rracciano,  z 
domu  l  rsynÓW,  złożył  Odę,  której  początek:  Hue  o 
f/iurtis  ajita  Musil  otia.  Zaczął  w  Rzymie  dzieło  de  Diii 
gentium. 

Zamyślając  Urban  VIII  niektóre    hymny   pacierzy 

kapłańskich  poprawie  i  wydoskonalić,  co  też  i  do  skutku 

przyprowadził,  używał  n  t<  j  pracj  Sarbiewskiego ;  jak 

wieść  niesie,  bymnktór]  się  od  tych  atów  zaczyna  ■.  jd 

u  ildj,i's.  zapełnię  przez  niego  odnowiona  został. 

Gdy  mu  się  pi/\s/|r.  rozstawai    /   Urbanem   \III,  a 

przed  podróżą  prosiło  błogosławił  ństwOj  powstającemu 

własnemi rękami  na  wu  sąwiesił  słotę  z  wyo- 

h  ni  iwojt  m  namizma. 

Powrotu    swój. go    do  ojczyzny    miał   towarzyszem 

I  en  insi  u  go,  t<  n  ponai  j  i  nnutnj  .  gdj   mu  ta 

wymawia!  iż  w   d  rodzi   śpiewał,  pieśnią  dal  mu  odpo> 

a 
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wiedź.  Zabawił  nieco  we  Florencyi ,  gdzie  pisał  epi- 
gramma  na  pochwałę  Malaspiny  ;  tamże  poslrzegłszy  w 
ogrodzie  xiążęcyui  posąg  J.  Karola  Chodkiewicza,  na 
pochwalę  iego  napisał  epigramma,  które  się  pod  liczbą 
siedemdziesiąt  dziewięć  znajduje.  Przebywając  już  góry 
Karpackie  złożył  pieśń,  którą  czytamy  w  xiędze  czwar- 
tej, drugą  gdy  miejsce  urodzenia  swojego  obaczył.  W 
roku  1627  cieszył  Tyszkiewicza  po  śmierci  małżonki. 

Wyznaczony  od  starszych  professorem  krasomostwa 
w  Akademji  Wileńskiej  ,  pisał  Epithalamium  Albry- 
ehtowi  xiążęciu  Radziwiłłowi ,  idylle  i  niektóre  epi- 
grammata.  W  roku  i63o  wyszła  pieśń  jego  ad  eąuites 
Połonos.  W  roku  1 63  2  witał  świeżo  osadzonego  na  tronie 
Władysława  IV.  Powołany  do  dworu  tegoż  króla,  gdy 
urząd  kaznodziejski  sprawować  musiał,  skarżył  się 
przed  Stanisławem  Łubieńskim,  iż  to  go  odstręczało  od 
innego  rodzaju  pracy.  Pisał  jednak  niekiedy  wiersze,  a 
między  innemi  Sihiludia,  albo  Leśne  zabawy.  Gdy  był 
doktorem  w  Akademji  Wileńskiej  uczyniony ,  król 
własny  pierścień  włożył  na  palec  jego.  Był  towarzyszem 
podróży  królewskiej  do  cieplic  Badeńskich  pod  Wied- 
niem, i  naówczas  złożył  rytm  i  modły  o  zdrowie  króla. 
Przez  lat  kilka  będąc  u  dworu,  gdy  już  był  otrzymał 
pozwolenie  wrócenia  się  do  swoich,  nagłą  złożonym  cho- 
robą, w  Warszawie  życia  dokonał  roku  i64o,  drugiego 
kwietnia,  mając  lat  niespełna  czterdzieści  pięć. 

Dzieła  jego  za  życia  wielokrotnie  z  druku  wycho- 
dziły. Oprócz  rytmów  pisał  prozą  :  de  acuto  et  argulo  = 
de  perfecta  pbesi  —  de  Diis  gentium. 

Niesiecki  w  herbarzu  swoim  pisząc  o  Sarbiewskim, 
takową  czyni  wzmiankę  o  tern  jego  dziele  :  widzieć  mi 
się  dostało  jego  manuskrypt  in-4°  pod  tytułem  •.  Dii 
gentium  seu  Theologia ,  Philosophiaąue  tam  nałuralis  quam 
ethica ,  politica ,  oecanomica  ,  Astronomia  ,  caeleraeqve 
artes  et  scientiae,  sub  fabulis  Theologiae  ethicaca  rcteribus 
occullatae  ,•  operna  P.  Malhaei  Sarbieu  ski  1G27.  In  hoc 
operę  ostendit  cap.  2^  ex  antiąuis  hisloricorum  argumentis 
petitis,  fabulas  Graecas  cl  Mgyptiacas ,  ortum  trazisse  a 
Noe,  ejusque  posteris. 

Pieśń  Sarbiewskiego  do  Aureliusza  Lika. 

przełożenia  1.  e.  m1nas0wicza. 

Porzuć  niegodne  Liku  narzekania, 

Niech  z  żałosnego  pierś  wytchnie  wzdychania, 

Otrzyj  posępnie  zachmurzone  czoło, 

JNiech  pogodne  jaśnieje  wesoło. 

Nic  nie  uważaj,  i  dbaj  na  to  mało, 

Ze  ci  się  słońce  blaskiem  nie  rozśmiało, 

Albo  że  szczęście  z  swej  zwykłej  plochości, 

Niefortunne  rzuciło  ci  kości. 

Które  dziś  kręcą  wiatry  morskie  wiry, 
Jutro  je  ciche  ugłaszczą  zefiry, 

Słońce  smutną  co  ci  dziś  twarz  zachmurzy, 

Jutro  z  morza  wesołą  wynurzy. 

Odmienną  chodzą  śmiech  z  płaczem  koleją, 
Po  płaczu  żarty  ucieszne  przyśpieją, 

Wpośród  smutnej  łez  rzewnych  powodzi. 

Niespodziana  pociecha  nadchodzi. 


Wyroków  to  jest  wola,  że  przeplata 
Wszystkie  na  świecie  rzeczy  alternata, 
Ten  co  w:czora  pędził  mnogie  stada, 
Dziś  dyktator  Rzymianami  włada, 

I  tem,  z  którego  wyprzągł  wołów  szyje, 
Jarzmem  wyniosłe  Rzymiany  okryje  ; 
A  którego  miał  wieczór  ubogim, 
Czci  jutrzenka  w  zgromadzeniu  mnogim. 

Jeśli  zaś  losom,  co  nie  pierwsza  próba, 
Dzieło  igraszką  skończyć  się  podoba, 
Na  igrzysko  ludu  nie  bez  straty, 
Do  swej  oracz  pow  róci  się  chaty, 

I  temi,  których  bał  się  Rzym  topory, 
Rąbać  drwa  będzie,  okrzesywać  wióry. 

A  gdy  się  zdatne  drzewo  nie  nawinie, 
Znakiem  godności  podpali  w  kominie. 


VI. 


WALERIAN    OTWINOWSKI. 

Dokładnie  przełożył  Ziemiaństwo  Wirgiliuszowe  i 
xięgi  Przemian  Owidyusza  :  obudwu  dowody  wyżej  są 
położone.  O  czasie  śmierci  jego  nie  masz  wiadomości. 
Urząd  deputata  na  trybunał  koronny  wielokrotnie  spra- 
wował. W  roku  iG3i  po  śmierci  Zymunta  III  króla 
był  sędzią  kapturowym.  Xięga  jego  Ziemiaństwa  Wirgi- 
liusza wyszła  z  druku  roku  iGi4,  przemian  od  Owi- 
dyusza pisanych  roku  1 638- 

KOCHOWSKI  WESPAZYAN. 

Znakomity  ten  pisarz  dziejów  polskich  za  czasów 
Jana  Kazimierza  króla,  wierszem  podał  do  druku  dzieła 
następujące  :  «  Ogród  panieński.  —  Chrystus  cierpiący.' 
«  —  Niepróżnujące  próżnowanie,  tojest  zbiór  rytmów 
«  rozmaitych  w  Krakowie  roku  1681.  —  Dzieło  bozkie 
■  wiersz  o  wybawieniu  Wiednia  roku  1680.  1  Znajdo- 
wał się  w  bibliotece  Załuskich  manuskrypt  w  ierszów  jego 
niewydanych  z  takowym  napisem  ■.  «  Ogród  ale  nieple- 
i  wiony,  Bróg,  ale  co  snop  to  innego  zboża.  » 

TWARDOWSKI. 

Samuel  z  Skrzypną  Twardowski,  gładkim  wierszem 
zostawił  dzieła  następujące  :  «  Zycie  Władysława  IV 
1  króla,  w  Lesznie  1619.  Daphnis  w  drzewo  bobkowe 
u  przemieniona  roku  1661.  —  Wojna  domowa  za  Jana 
u  Kazimierza  króla  1  GGo.  —  1'askwaliiia,  romans  llunia- 
0  czony  z  hiszpańskiego. —  Poselstwo  siecią  Krzys/.lola 
«  Zbaraskiego  do  Turek  1621.  —  Wiersz  żałobny  na 
•  pogrzebie  Alesandra  królewica  syna  Zygmunta  111. 
«  —  Pałac  Leszczyński.  » 

USTRZYCKI. 

Jędrzej  Wincenty  Ustrzycki  proboszcz  katedr.  Prze- 
myski, opat  Mogilnicki,  synem  był  Mikołaja  kasztelana 
Przemyskiego  z  Anny  Bireckiej.  Napisał  poema  łaciń- 
skie Sobiesciados,  wyszłe  z  druku  w  Wenecyi  r.  iG85. 
Drugie  jego  dzieło  tłumaczone  z  Klaudyana,  o  którem 
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wyżej  była  wzmianka.    Prozą  :       Uistorya   o  Krucya- 
«  lach  z  francuskiego  itunui '/ona.   W   Krakowie    170;. 
1  O  Beresyi  obrasoborców,  równie  jak  i  pierw  sza  1  fran- 
cuskiego, przez  Maimburga  pisana.  —  Z  lego/  o  prse- 
iu  państwa  Uz\  mskiego  i  o  Schizmie  Greckiej.  1 

GROCHOWSKI. 

sław  Grochowski,  kustosz  Kruświcki,  wiele  ryt- 

i  zadkiem  jak  ■  druku  wychodziły 

IImiua  kościelne.  —  Processya  Jeroso- 

.  limska.  —  Żywot  S.  Stanisława.  —  Rozmowy  ducho- 

żka  pobożnego  Chrsesciauina.  —  Nocj 

t  Toruńskie.  —  Dzieło  o  naśladowaniu  Chrystusa  Pana, 

- 

Życia  dokonał  w  sędziwym  wieku,  roku  16  i  1. 

BARDZIŃSKI. 

Alan  Bardziński  w  znakomitym  domu  województwa 
Łęczycki,  go  urodzony,  był  zakonu  kaznodziejskiego. 
niego  tłumaczone  są  następujące  .  Tra- 
ki, w  Toruniu  roku  i(i<)(i.  —  Anicyusza 
>  Manliusza  Torkwata  Boccy usza  pociecha  Filozofji,  w 
1  Toruniu  roku  i6g4.  »  Pod  Seneką  położyło  się  jego 
tłumaczenie.  > 


POCZU-EK     FARSALJI    JEGO    UlMlCZtMA. 

Woj^ę  Śpiewam  na  polach  Fmatskich  toczoną, 
wnęlrsnej,  i  wolność  złościom  poz.wołoną. 
Lud  możny,  i  tryumfy  na  swą  krew  zażarte, 
Zerwanie  ligi,  wodzó«  ikrewnieniem  zawarte. 
N  rwial  twoje  /■  bral  siły. 

'  obu  stron  zawzięłoś)  i  były  : 
Ii  v .  o  Rzymianie  ! 
Co  za  «  na  złe  uż\ w., 

m  rzymską 

>w  hardy  w  świ 
uola, 
! 

I  .1  domom  w\  lała  | 

I 

:  a\em  dałby  »  łan 

'  N  ii  w    lv  \.  li  zrc  !!.ic  li  p'j'-. 

I    boju 
■koju, 

na  tic.  swe  Sfł]  .^ało 

tio? 
I 

/jawi, 
ł*fio  nikt  1  anri 

■  la  zarosły,  nic  ma  kto  siai 
•»  1  P\rr»  U  nu  szkoda  b 
Nie  od  wojny  |  ■>  to  iprawita 

da. 


POTOCKI. 

Wacław  Potocki  herbu  Srzeniawa,  podczaszy  Kra- 
kowski, gładkim  i  łatwym  rytmem  znakomity.  Umarł  w 
roku  i6g3.  Dzieła  jego  W  druku  są  1  «  Poczet  herbów 
-  szlachty  korony  Polskiej  i  W.  X.  Litt.  Życie  Chry- 
1  siusa  Jesusa.  —  Argienida  z.  Barklawiusza,  w  Warsta- 
•  wie  1  Im);.—  w  Lipsku  1  728.— Sylorct. —  Jowialilalcs 
<  albo  fraszki,  t 

JĘDRZEJ  MORSZTYN. 

Idąc  rozmaitemi  stopniami  w  ojczyźnie,  wziął  nako- 
niec  podskarbstwo  wielkie  koronne,  które  opuściwszy, 
we  Francy i  osiadł,  i  tam  życia  dokonał.  Wybornym 
rytmem  podał  do  druku  powieść  o  Psyche  z  Apuleusza, 
równie  i  sławna,  tragedyą  Kornela,  pod  tytułem  Cyd, 
przetłumaczył. 

STANISŁAW  MORSZTYN. 

Wojewoda  Mazowiecki,  z  Seneki  tragedyą  llyppo- 
lita  przełożył  ■.  Andromache  z  francuzkiego  Racica. 
Oboje  tłumaczenia  godne  szacunku.  Są  także  Treny  jego 
po  śmierci  synów,  w  Krakowie  1G98. 

Hieronim  Morsztyn  zostawił  po  sobie  elegie,  klóre 
zebrane  z  druku  wyszły  w  Warszawie  roku  1689. 

STANISŁAW  LUBOMIRSKI. 

Syn  Jerzego  marszałka  i  hetmana  nadwornego  ko- 
ronnego, sam  marszałek  wielki  koronny,  mąż  nauki 
wielkiej,  bawił  się  niekiedy  rymotworstwem.  Jego  dzieła 
rytmem  sa,  .  Theomusa  o  nauce  Chrześciańskiej  i683. 
.  — Przysłowia  moralne. —  Powinszowanie  Janowi  III 

królestwa.  —  O  zwycięstwie  pod  Wiedniem.  —  Mclo- 
■  dya  duchowna.  —  O  męce  Pańskiej.  —  Tobiasz,  wy- 
«  zwolony.  —  Ekklesiastes  .\iega  pisma  Bożego.  • 

ToiilASZA    WYZWOLONEGO   PM  SM    DRUGIEJ    POCZATFK. 

Bóg  dał  świat  ludziom,  i  nakazał  święto, 
Stwórca  hołd  sobie,  dzień  od  prac  wyjęty 
Dtień  ludziom  myśli,  z  Bogiem  wierne  pęto, 
Dzień  Bogu  święty  i  dzień  /.  światłem  wzięty. 
>z<  /id  iwy  !  co  weń  Boga  czcić  zaczęto, 
I  w  (dar  z  niebem  święty,  święty,  święty  I 
Zbyt  ten  szczęśliwa  .  kto  go  umie  zażyć, 

I  będąc  prochem,  godzien  Boga  ważyć. 

0  7.  jakiem  niegdy  najpierwsi  ojcowie 

II  1 1 ■<  111  go  lobie  poważali  ! 

Wi  11  obyczajni  w  sprawach,  skromni  w  mówi:'. 
Ciesząc  się  z  bliźnim  chleba  pożywali. 

I I  raz  »\  1  odni  od  ojców  sj  Dowie, 

1  oziębłej si  im  dalej  tj  m  dalij. 

K.iżd\  się  a  idze,  bardziej  po  zysk  ipieszj  , 
I  1  1  udzej  szkody,  a  nie  z  święta  ciesz)  . 

Z  krzywdy  bliźniego  bardziej,  niż  /.  niedziele, 
Powstaje  radość,  i  z.  niewinnej  izyje, 

RiOCO  Ibo  "  \<l<  /•'•  siiiifl". 

Lub  poni'  wolnie  wojska  w  polu  zbije, 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


To  ma  za  radość  i  święte  wesele, 
Wtenczas  jak  w  święto,  w  huczne  bębny  bije. 
A  kiedy  społem  biesiadnicy  siedzą, 
Bardziej  bliźniego,  a  niż  z  bliźnim  jedzą. 

ZIMOROWICZ. 

Jak  Szymonowicza,  tak  i  Szymona  Zimorowicza"  oj- 
czyzną Lwów  był  i  gniazdem.  Godny  sławnego  sielanek 
pisarza  następca  podał  swoje  do  druku  w  roku  1 663  pod 
tytułem  •.  Sielanki  nowe  Ruskie.  Drugie  jego  dzieło  : 
Roxolanki,  tojest  Ruskie  panny  na  wesele  B.  z  K.  D. 
we  Lwowie  dnia  28  Lutego  roku  1629  wprowadzone. 
Oba  te  dzieła  w  zbiorze  sielanek  polskich  umieszczone 
wyszły  z  druku  w  Warszawie  roku  1778. 

Na  wstępie  do  Sielanek  takowa  autora  przemowa  : 

Sobiem  śpiewał,  nie  komu,  swe  nie  cudze  rzeczy, 
Aby  kto  tego  słuchał  nie  mając  na  pieczy. 
Przeto  ktokolwiek  jesteś,  nie  będziesz  mnie  winił, 
Żem  sobie  raczej  dosyć,  niż  tobie  uczynił. 
Inaczej  świat  malarze,  inaczej  miernicy 
Konterfektować  zwykli  na  małej  tablicy  ; 
Miernik  wszystek  kraj  ziemski  linijami  kryśli, 
Nie  wiele  oczom,  więcej  pokazuje  myśli. 
Malarz  kraj  do  widoku  obrawszy  wesoły, 
Lub  wirydarz  pięknemi  usadzony  zioły, 
Uczyni  z  niego  landszaft  z  uciesznem  wejrzeniem, 
Tak  ja  swe  kąty  chciałem  odrysować  pieniem  ; 
Idąc  Syinonidowym  niedostępnym  siadem, 
Bywszy  jego  i  ziomkiem  i  blizkim  sąsiadem. 
Lecz  nie  doszedłem ;  bo  go  Bellerofon  skory 
Porwał  z  sobą  na  sani  wierzch  Libetryskiej  góry. 
Mnie  nikt  czołgającego  od  ziemi  nie  dźwignie, 
Nie  dziw  tedy,  że  konny  pieszego  wyścignie. 
Jakieżkolwiek  nastąpi  o  tem  zdanie  twoje, 
Chociaż  to  małe  brydnie,  przecie  własne  moje. 

GAWIŃSKI. 

Jana  Gawińskiego  sielanki  wielce  miłe  wyszły  z  druku 
w  Krakowie,  jedne  roku  1600,  drugie  później  przydane 
roku  1  663,  jedne  Stanisławowi  Skarszewskiemu  staroś- 
cie Radomskiemu,  drugie  Hiacyntowi  Biankiemu  pod- 
czaszemu Warszawskiemu  przypisane.  Autor  pisał  się  z 
Wrielomowic.  —  Dodane  są  w  pierwszej  edycyi  do  siela- 
nek rozmaite  nagrobki. 

Oracz  z  Skowronkiem. 

Już  śpiewasz  skowroneczku,  już  też  i  ja  orzę, 
Obudwa  nas  w  robocie  dwoje  widzi  zorze. 
Bóg  pomóż  skowroneczku,  dodawaj  nadzieje, 
1  dla  ciebie  ja  razem  i  dla  siebie  sieję. 


Kościom    na  pobojowisku 
kraj, ; 


NIEPOCnOWANYM 
4GR0BEK. 


W    BITWIE    ZA 


Gościu !  co  na  tych  polach  widzisz  kości  siła, 
A  ziemia  ich  swojemi  groby  nie  uczciła, 
Nie  lituj  stąd.  1  toć  grób,  dość  szlachetny  bywa, 
Kogo  cnota  osłania,  a  niebo  przykrywa. 

Pod  Pilawcami  zabitemu. 

Za  ojczyznę  w  ojczyźnie  zabity  się  walam, 

Nie  mnie  ziemia,  ja  ziemię  swem  ciałem  przywalał 


Daj  świadectwo  ojczyzno,  jako  cię  miłuję, 

Nie  zbiegam,  i  po  śmierci  twych  granic  pilnuję. 

CHROŚCIŃSKI. 

Wojciech  Stanisław  Chrościński,  sekretarz  Jana  III 
króla,  a  potem  syna  jego  Jakóba,  w  wiejskiej  spokoj- 
ności  życia  w  wieku  sędziwym  dokonał,  na  początku 
panowania  Augusta  III. 

Dzieła  jego  są  następujące  -.  «  Job  cierpiący,  a  oraz 
a  lamentacye  Jeremiaszowe ,  rytmem  polskim  roku 
«  1705.  —  Zbiór  krótki  rytmów  pobożnych.  —  Pane- 
«  giryk  Jana  III  króla,  po  zwycięztwie  Wriedeńskiem. 
«  Aman  albo  Historya  Estery.  —  Józef  od  braci  za- 
«  przedany,  poema  w  trzynastu  pieśniach.  —  Rozmowy 
«  listowne  dam  greckieh ,  z  Owidyusza.  —  Farsalia 
»  Lukana  r.   4690.  »  Jej  przełożenia  takowy  początek  : 

Pieśń  I. 

Wojnę  na  polach  Ematyckich  walną, 

W  swej  zawziętości  gorszą  od  domowej, 

I  wolność  śpiewam  zbrodniom  jeneralną, 

Możny  lud  przytem,  ale  na  swe  głowy, 

Bo  się  sam  juszył  ręką  tryumfalną ; 

Toż  krwawe  szyki,  wodzów  rozbrat  nowy, 

Jak  wszelką  siłą  zgromionego  świata, 

Na  wspólny  nierząd  Rzym  sam  siebie  płata. 

Przeciwnym  znakom  śpiewam  groźne  znaki, 
I  równe  orły  i  znajome  groty  : 
Coza  szaleństwo  !  co  za  ogień  taki ! 
Was,  ó  Rzymianie,  wiedzie  w  te  niecnoty? 
Żeście  krwi  własnej  zostawili  siaki 
Obcym  narodom,  choć  w  słuszne  obroty  ; 
Wyglądał  zemsty  Krassus  niezemszczony, 
I  pyszne  rzymskim  łupem  Babilony. 

Wam  bez  tryumfu  bić  się  podobało, 

0  jskby  ziemie !  jakby  morza  wiele 
Ta  krew  wziąć  mogła,  co  się  jej  rozlało 
Przez  bój  nieprawy  i  nieprzyjaciele  ! 
Skąd  słońce  wschodzi,  gdzin  zapada  cało, 
Gdzie  się  południ  kraj  tarza  w  popiele  ; 
Gdzie  północ  zimna  z  morzem  lodowatem, 
Pod  waszym  byto  było  konsulatem. 

Wziąłby  był  jarzmo  i  Tatarzyn  dziki, 

1  lud  ów,  co  go  Araxes  napawa, 
Byłyby  mnogie  krain  niewolniki 
Mieszkance,  gdzie  Nil  swe  źródła  wydawa  ; 
Teraz  gdy  szable  hartują  i  piki, 

Gdy  Rzymie  piszesz  na  wszystek  świat  prawa, 
Uderz  w  się,  i  bądź  katem  na  twe  ciało, 
Boć  nieprzyjaciół  postronnych  nie  stało. 

A  że  z  ojczystych  murów  widzisz  bryły, 

Że  miast  w  spaniałych  niegdyś  widzisz  straty. 

Że  się  z  mieszkańców  kraje  obnażyły, 

Że  wszędy  puste  grody  i  powiaty, 

Że  z  pól  zarosłych  odłóg  i  mogiły, 

I  puste  role  nie  dają  inlraty. 

Nie  Grek,  ni  Pyrrhus,  ani  obca  siła. 

Wojna  domowa  te  klęski  zrządziła. 
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BENEDYKT  ZAWADZKI. 
Urodził >ię w  Warszawie  i6&»,  pracował  chwalebnie 

ulżeniu  Pijarskiem  ucząc  długo  nauk  w  ] 

Lina  III  króla,  wydał  wiolo  dziel  prozą 
innemi  znakomilszo  jest  pod  tytu- 
łom :  Lyricorum  lihri  IV,  i  Epodoo, w  ktorem  usiło- 
wał naśladować  Serbie  wskiego.  \N  \  szło  z  ilruku  w  War- 
szawie roku  1694.  I  marł  ton  rymopis  mając  lat  pięć- 
dziesiąt jeden. 

ONOWSkl. 

Jan  Jabłonowski  wojewoda  Buski.  ■  ojca  Stanisława 
Jabłonowskiego  kasztelana  Krakowskiego,  z.  matki  Ma- 
ryanny  Kazanów  skiej  zrodzony,  przełożył  wierszom 
sławne  dzieło  Telemaka.  i  podał  do  druku  w  roku  1  7  2G. 
Są  jego  pisania  Bajki  Ezopa.  Eedra  i  niektóre  własno 
pod  tytułem:  Sto  1  oko  .  w  Lipsku  1731.  w  Supraślu 
1  ;5o.  I  marł  w  roku  1731. 

Syn  jogo  Kajetan  wojewoda  Bracławski,  wierszom 
polskim  pisał  Historyą  Judyty,  Estery  i  Zuzanny. 

'■  Nowogrodzki,  synowiec  Jana  woje- 

wody  Ruskiego,   opisał  wierszem   Bistoryą  S.    Eusla- 
cbiusza. 

§  VII. 

ZAŁUSKI. 

Jozef  Załuski  biskup  Kijowski,  wielu  z  szacownej  bi- 
blioteki swojej  V\  ar>zaw>kicj  rymotworeów  dzieła  podał 
do  druku  •.  swoich  wierszy  zbiór  we  dwóch  tomach  in 
arł  roku  1771  dnia  siódmego  Stycznia, 
wieku  siedemdzicsia.t  drug; 

KOlfAASJU    STANISŁAW. 

I  Mąż  wiekopomnej  sławy  godzien,  wstąpiwszy  do  za- 
konu Pij  m  zaniedbany)  b  a  >>y  /\  / 

Ij  nauk  został,  i  g  1  1  li  wprowadził. 

I  imi  wiersze  j<  .  wy  *- -l\  1 

druku  rok  ,rł  siedmdziesiąl  tasech  letni, 

Wszj  -ikn  1  \  tmy  Konar- 
1  na  wiersz  polski  Urban  Szostowici  i 
z  druku  r.  1  778  a 


PftZlELZCTWO 


OM  W  IMUiW  I  ZIJHAJCOWOJCZTZM 


M  I  I  [  I.  t  l>  >  1  U     IZOiTOWIC  ZA     Mli 

'na  zbrojna  gl 

wiły. 
'j  matki  mu-  ;\\\  . 

b    ukaraniu  t»  .  kroki ; 

ira  zbrodnia  ma  *n 


Jeśli  poczciwych  w  iyciu  te  s;\  losy. 

Dla  przyszłej  chwaty  przykre  cierpieć  ciosy  : 

Druga  przynajmniej  StygU  rzeki  strona 
Niecb  ma  gotowe  kola  Izyona. 
Piekielne  Jędze,  siostry  zajadliwo. 
Niech  przysposobią  pochodnie  smrodliwe. 

Brzydkie  na  głowie  Meduzy  W  krąg  wito, 
Niecli  karmią,  zdrajcę,  w  cyc  jadowito, 
Niech  mu  wieczyście  sęp  szarpie  jelita, 
Niech  Tantalową  gębą  wodę.  chwyta. 

PONIŃSKI. 

Antoni  Poniński,  z.  referendarza  kor.  wojewoda  Poz- 
nański, pisał  wiele  rytmów  jeżykiem  rodowitym,  nie- 
które. Z  miedzy  innemi  satyry,  łacińskim  rytmem  zło- 
żone, wyszły  z  druku roku  1741. 

LEŚMOWSKI. 

Franciszek  Leśniowski  zakonu  Jezuitów,  po  zniesie- 
niu zgromadzenia  w  podeszłym  wieku  żyeia  dokonał  : 
pisał  wiersze  łacińskie  z  myśli,  wyrazów  i  gładkości 
stylu  sprawicdliwajednaja.ee  mu  chwałę.;  niektóre  z  nich 
z  druku  wyszły. 

DRUŻBACKA. 

Elżbieta  z  Kowalskich Drużbacka,  samym  instynktem 
natury  powołana  do  rymotworstwa,  ile  że  żadnego  je- 
żyka oprócz,  rodowitego  nie  posiadająca,  dała  pr/\  kład, 
co  może  sama  przez  się  moc  i  dzielność  umysfu.  Dzieła 
jej  pierwszo  w  zakałach  wiejskiego  życia  w  yszle,  roz- 
niósł] Eczasem  j  j  sławo.  W  opisach  osobliwie  wydaje 
się  ż\  wosc  imaginacj  i  i  wdzięk  wj  razów.  Razem  zebrane 
podał  do  druku  Jozef  Załuski  naówezas  referendarz 
koronny,  w  Warszawie  roku  1 7 :'» 7 . 

W  sędziwym  wieku  dokonała  życia  w  Tarnowskim 
klasztorze  panien  Bernardynek. 


o  zj.oty  wieku  w  postaci  dziecinnej  I 
Wiosno  wesoła  I  tor  sio  wdzięcznie  śmiejesz, 
Wszystko  Uchodzi  płochosci  niewinnej, 
(Izy  chłodem  dmuchasz,  czyli  ciepłem  grzejesz: 
WołnoĆjak  dziecku,  dla  twojej  zabawki, 
Dziś' urodzone  straszyć  śniegiem  trawki. 

Prz<<  iei  <  boć  straszysz,  nie  uczynisz,  szkody, 
Ni  skrzepieni  zimnem,  ni  przykrem  l;oi  •..  <■,,, 

Pi  /\  |(  inna  pora.  1  zas  '  ri  i  i  \  .  CZZI  miody 

Ha  iwa,  umowę  2  powietrzem  i  słońcem; 

W  i<   ki«-d\  /a<_i  /.  ć.  wie  kiedj  ochłodzić, 
Ma  sposób  starom  orzeźwić,  odmłodzić. 

I  \  okowaną  i  ń  isnioną  ziemię 

li  mrozów  uwalniasz  /  niewoli  1 
lak  <  orka  matki  kochająca  plemię, 
Kajdany  zimne  rozpuszi  zasz  powoli, 
Potem  zai  tęższym  ogniem  gdj  dosadzi, 
Z  lodowej  więzj  więźnia  wyprowadzi. 
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A  po  tyrańskiej  zimowej  opiece, 
Pozwalasz  ziemi  odetchnąć  swobodnie. 

Przyjemny  koncert  porankowej  rosie, 
Słychać  go  w  łozach,  słychać  w  ciemnym  lesie  : 

Ta  otworzywszy  ciepłych  duchów  piece, 
Skościale  role  rozwalnia  wygodnie. 

A  gdzie  strumyczek  szemrząc  płynie  wazki, 
Pluszcze  skrzydełka  skoczywszy  z  gałązki. 

Im  częstsze  tchnienia  z  ust  swych  rozpościera, 
Wszystko  się  rodzi,  a  nic  nie  umiera. 

W  lasach  ciemnistych,  w  puszczach,  kniejach,  horze, 
Słychać  ryk  zwierząt,  szelest  szybkich  biegów  : 

Choć  się  zasępisz,  choć  płaczem  rozkwilisz, 

Jak  skoro  z  świtem  wstanąjasne  zorze, 

Nieprzykro  patrzyć  na  twoje  grymasy, 
Spragnioną  matkę  gdy  Izami  zasilisz, 
Ucieszysz  pola,  łąki,  kwiaty  lasy  : 

Co  żywo  z  swoich  ruszają  noclegów  ; 
Zaspać  nie  myśli  żadne  powinności, 
Dają  naturze  przypłodek  miłości. 

Ty  wszem  żywiołom  pożytek  przynosisz, 
Gdy  perłowemi  wody  często  rosisz. 

Z  ukrytych  łożysk  wiodą  rzezką  młodzież, 
Łanie  jelonki,  a  sarny  koźlęta. 

Szczodrą  się  możesz  nazwać  monarchinią, 

Nic  się  nie  troszczą  matki  o  ich  odzież, 

Która  wspaniale  barwy  wszystkim  dajesz, 

Lwica  wpółnagie  wiedzie  z  sobą  lwięta. 

Czego  najwięksi  mocarze  nie  czynią, 

Każde  się  chlubi  z  przymnożenia  rodu, 

Chętna  w  dawaniu  nie  gardzisz,  nie  łajesz. 
Ty  wiesz,  co  komu  i  kiedy  należy, 
Nikt  o  zapłatę  do  ciebie  nie  bieży. 

Zielone  lasy  w  cieniach  rozmaitych, 
Z  pięknych  kolorów  swe  okrycia  mają  •. 
Insze  na  brzozach,  insze  w  gajach  skrytych, 
Insze  na  drzewkach  nizkich  się  wydają, 

Wiernie  pilnując  wydanego  płodu. 

Gadzin  podziemnych  z  okropnego  lochu 
Dobytych  mnóztwo  w  różności  posturach  , 
Wychodzi,  rodzaj  równający  prochu, 
W  odmienne  cętki  skropione  po  skórach  : 
Tu  wąż  chcąc  pozbyć  przeszlorocznej  sukni?, 
Z  bólem  ją  rzuca,  w  nowej  się  wysmuknie. 

Insze  na  buku,  grabinie  i  sośnie, 

Insze  na  dębie,  który  sto  lat  rośnie. 

Gospodarz  pilny  w  zasiewie  zimowym, 

Insząś  zieloność  łąkom  oznaczyła, 
Jedwabne  trawy  dawszy  im  za  płaszcze, 
Slicznemi  kwiaty  wclzięcznieś  je  upstrzyła, 
Z  temi  się  Zefir  bawiąc  skrzydłem  głaszcze, 

Z  niecierpliwością  upatruje  świtku, 
Wybiega  w  pole,  chcąc  wzrok  cieszyć  owym 
Zyskiem,  co  w  ziemię  chował  dla  pożytku  ; 
Z  niemylną  wróżbą  wesol  sobie  chodzi, 
Iż  mu  siedm  ziarnek  sto  kłosów  urodzi. 

Te  też  wzajemnie  jak  z  dzieckiem  igrają, 

Jedne  się  wznoszą  a  drugie  zniżają. 

Dopieroż  kwiatom,  ziołom  ogrodowym, 

0  jak  nadobne  sprawiłaś  odzieże  i 

Każde  się  szczyci,  pyszni  wdziękiem  nowym. 

Z  sadów,  gdzie  szczepem  ulice  sadzone, 
Nadzieję  fruktów  wieść  daje  obfitych, 
Gdy  nie  z  tych  tylko,  co  pilnie  strzeżone, 
Lecz  z  leśnych  będzie  zysk  w  drzewach  okrytych, 
Z  tej  formy  wiedzie  kwiat  natura  członka, 

Każde  kolory  ukazuje  świeże. 

A  te  gdy  kształtnie  skojarzy  i  sprzęgnie, 

Żaden  kunszt  tego  zdziałać  nie  dosięgnie. 

Tak  pigwa  rodzi,  jak  i  leśna  płonka. 
Tak  z  dzikich  pniaków  latorośl  wynika, 

Cieszy  się  Flora,  że  piękne  partery 
Pod  jej  dozorem  wabią  wszystkich  oczy, 
Chodząc  pomiędzy  darnie  i  kwatery, 
Każdy  kwiat  z  pączka  ledwo  nie  wyskoczy 
Do  swej  bogini  :  skoro  słońce  błyśnie, 
Ten  się  do  ręki,  ów  do  piersi  ciśnie. 

Tymże  gościńcem  na  świat  się  dobywa, 
Jako  ta  z  szczepów  wprost  swój  ród  wytyka, 
Szczepione  zrazu  często  rosną  z  krzywa  ; 
Często  z  chropawych  niekrzesanych  kloców, 
Docieka  chłopek  rzęsistych  owoców. 

Bóztwo  Pomona,  która  sadom  sprzyja, 
Drzewa  rodzajne  ma  oddane  sobie, 

Ptasząt  rozlicznych  głosy  słychać  w  gajach, 
Te  gniazda  ścielą,  te  miejsca  szukają, 
Te  już  spokojne,  co  siedzą  na  jajach, 
Te  zaś  choć  ślepe  z  gniazdek  wyglądają, 
Temu  mać  niesie  muszkę,  temu  mrówkę, 
To  pyszczkiem  prosi,  to  nachyla  główkę. 

Z  sierpem  się  koło  gałęzi  uwija  ; 
Te  z  wilków  struże,  z  tych  mchy  siwe  skrobie, 
Nic  tu  po  suchem,  sękowatem  drewnie, 
Młodych  i  gładkich  trzeba  tej  królewnie. 

Wiosna  tu  panią,  wiosna  czasem  władnie, 
Młodość  tu  sama  mieszka  w  żywej  porze, 

Żadne  próżnować  nie  chce  w  czasie  drogim, 
Każde  się  stara  mieć  z  piskląt  pociechę  •. 
Choć  tego  mnóztwo  jest  w  domku  ubogim, 

Z  sierpem  się  koło  gałęzi  uwija, 

Nikt  tu  w  żałobnym  nie  chodzi  kolorze, 

Codziennie  moment  następuje  słodki, 

Przecież  ich  bronią  sowom  nosić  w  strzechę. 

Nigdy  tu  sporne  nie  zejdą  wyrodki. 

Kukułka  pragnąc  potomstwa,  co  robi? 
Z  przymusem  mamkę  dla  dzieci  sposobi. 

Już  wszelki  żywioł,  człowiek,  ptak,  zwierz,  ryba, 
Kontent  z  wiosennej,  miłej,  ciepłej  chwili  : 

|        Słowik  rozkoszne  przemiany  w  swym  glosie 
j        Posyła  echu,  które  chętnie  niesie 

i 

Już  inspekt  nie  dba,  że  go  grzeje  szyba. 
I  że  się  wkrótce  przymuszon  wysili  ; 

O  KYMOTWORSTWIE  I  UY^IOTWORCACH 


Jeśli  pomocy  nie  będzie  od  lala. 

-ałala. 

Ws  i -li. 

-     n  domu  gospodarz  przezorny, 
o  ludziach,  ptastwie  i  zwierzynach. 
.  sworn] . 
B\  wiosna  lato,  jesień  zimie,  były 
Ine.  a  lem  stworzeniu  stuż\  ty. 

skup. 

Karol  Skop  urodził  się  w   1'odhoreach  w  stanie 
wieśniaczym.  W   ■iodoaci  przypadkiem  doslnl  się  do 
_  Izie  w  nauka. h  był  WycwicSOny.    I  dal   sit;  po- 
lem  do  Scwecyi,  i  tam  po  dłogich  n  wojsku  asfagach, 
uczyniony  b\ i  rotmistrzem  jazdv.  .Nakoniec  po  rolnych 
j  padkat  li.  powrót  ii  do  sw<  go  gniazda,  z  które- 
dł.  Został  znowu  rolnikiem,  i  dobrowolnie  za- 
trudniacie robotami  a  iejakiemi  a  Podhorcadi,  dobrach 
xiążąt  Jabłonowskich.   I  i  swojej  łaska* 

dziedzica.   \i<;.  ia  .1../.  la  Al.   JabłottOW- 
Inika  W.  \.  Lit  irskiego,  jemu  pisane  od  sie- 
bie po  łacinie  a  rozmaitych  materyach  rytmy,  przez 
dość  i  przychylność  ofiarował.  Te  pod  tytułem 
Podborecensia.   wydrukowane   były  in-  i"  we   Lwowie 
S     i|i  lat  oamdziesiął  cztery. 

RZEWUSKI. 

R  uski  wojewoda  Podolski,  potem  hetman 

wielki  koronny,    naosutek   kasztelan  kiakow.ski.  mąż 

runem,  nauką  i  cnotą  znakomity,  prócz  wielu 

rytmów  polskich  i  łacińskich,  napisał  pierwszy 

z   Polaków  dwie   trs.  (tych  :   Żoi- 

"i  imieniem  .16- 
■ 
Warszawie.  Umarł  Wacław   Rzewuski  roku  i- 

lernika.   żyt  lat  *i  ( Ipjzał 

fraucuzkim  ■ 

j.  i  nr.  MiftAtown  i . 

D  rymotnorca,  kai.oi.ik   kat.   Kijowski. 

li  in-  1°. 
tanartw  M 

pada.  żył  lal  ii 

om  pet  Kf.r.  \  n  ŃstJ. 
m  jednak  pocccjM  i  do  inny  h  przyłąi  zonę. 


C/AM     PIATA. 


- 

1 
joswr  u 
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§  i 

RosMSJTTCfl  narodów  do  Wioch  gwałtowne  najścia  , 
jak  rząd  dawny  odmieniły,  tak  też.  przyczyną  były 
skażenia  jeżyka  łacińskiego,  i  Stąd  wioski  wziął  swoje 
początki.  Zrazu  ta  odmiana  tchnęła  dziką  prostotą  od- 

mieniaCZÓW  ■.  zwyczajnym  potem  każdej  odmianie  try- 
bem,  coraz  się  za  sprawa,  mężów  znamienitych  dosko- 
naląc, przyszła  nakoniec  do  zupełnego  wydoskonalenia. 
Między  pierwszymi,  którzy  się  przyłożyli  do  niej,  kładzie 
się  następując] . 

DANTES. 

Dantes  Alighcrios.  albo  Alighieri,  urodził  się  we 
Florencyi  roku  i  ?.  fi  5 .  Piastował  w  ojczyźnie  znakomite 
urzędy,  i  sprawował  poselstwo  do  Bonifacyusza ósmego 

papieża.  Służył  i  w  wojsku,  i  znajdował  się  "  potyczce 
między  Florentczykami  i  obywatelami  miasta  Arezzow 
roku  1289  :  we  ^wa  'ata  l,otem  żonę  pojął  /  domu  za- 
cnego Donatów  :  ale  podohien  w  tej  mierze  do  Sokra- 
tesa, trałił  jak  w  iesc  głosi  na  Xanlype.  i  to  było  przy- 
czyną dalszych  nieszczęść  jego.  Dlatego  albowiem  .  iż. 
przeciwnej  stronic  dworowi  rzymskiemu  sprzyjaj,  w 
roku  i.3o2  wygnany  z  kraju  został  i  dobra  utracił. 
I';  ikal   się  zatem  po  W  toszech,   i  wówczas  powziął  mysi 

pisania  sławnego  poematy  swojego.  Szukał  rozmaitych 
iposobóa  powrócenia  do  kraju,  ale  gdy  był]  niesku- 
teczne, osiadł  w  Rawennie,  i  tam  życia  dokonała  roku 
i3ai  mając  lal  wieku  swego  |  ięcdsiesiąt 

dzid  rytmem  pisał  ■  najsławniejsze  to,  kt »'»- 
rema  mniej  przyzwoita  duł  tytuł  Komedy  i,  b  następcy 
cbyl  uprzedzeni  ubóstwili  ją  .  nazywając  la  DivinaCo- 
media.  Opisuje  w  tem  dziele  piekło,  czyściec  i  niebo ; 
.1  że  innego  sposobu,  ani  zemszczenia  się,  ani  zawdzię« 

1  .  swój  rymotwoi  ^ki  nie  miał  ,  niepi  1 
a  i  ieł  li  osadził,  a  t]  m  który  m  był  wdzięczen,  dał  w  na- 
-  o  niebieskie. 
w    -w,  !,ii  po  śmierci  wystawiono  mu  nagrobek  w- 

i'.a\\<  OBJ  1    takow  s  111    na- 

a  tumult  Dante*  hic  torują 
Sąuallenti  tun 

Al  a  ■ 

Onnibui  et  1  uhu  /  U 1  did    1  ■■ 
u  um  Bembta  i 
■  >n  %  ąuum  inj 

W  pi 

okrj  wa,  ab]  i  bj  I  wyda  to 

ii.  ■ 
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b  prawa  monarchji,  niebiosa,  otchłanie  i  bezdenności 
a  nieszczęśliwe  oglądając,  opisałem  w  obrębie  czasu 
«  siedliska  mojego  ;  tu  teraz  spoczywam  :  a  że  część 
«  moja  znakomitsza  i  dzielniejsza  w  górne  wzbiła  się 
«  miejsce,  wiedz  o  tern,  iż  pod  tym  grobowcem  zlożon 
•  Dantes,  którego  wydała  Florencya,  matka  miłości,  i 

Jura  monarchia  ,  superos  ,  Phlegetonta  łacusque 
Lustrando  cecini ,  voluerunt  fata  quousque  : 
Sedąuia  pars  cessit  melioribus  hospita  caslris  , 
Auctoremąue  suum  petiit  ,felicior  astris  .- 
Hic  claudor  Dantes  ,  patriis  extorsus  ab  oris  , 
Quem  genuit  parvi  Florentia  maler  amoris. 

Wiersz  jego  zwięzły  ,  mysi  wzniosła ,  ponurością 
tchnie ,  i  czytającego  zbyt  tkliwem  uczuciem  przeraża 
i  smuci.  Rytmy  o  czyscu  tak  zaczyna  : 

Chwała  tego,  co  wszystko  wskrós  widzi  i  wzrusza, 
Wszędzie  się  daje  uczuć,  rozpościera  wszędzie  ; 
A  gdzie  tylko  lot  myśli  wzniesie  ludzka  dusza, 
Widzi,  jako  ta  światłość  w  niescigłym  zapędzie, 
Blask  czysty  wpośród  niebios  wiecznotrwały  jaśnie, 
Niekiedy  skini  wspaniale,  niekiedy  przygasnie. 

Widziałem,  i  działania  postrzegłem  takowe, 
Jakich,  kto  stamtąd  wraca,  objawić  nie  może. 
Gdyby  bowiem  chciał  rzeczy  wyłuszczyć  osnowę, 
Słów  nie  znajdzie,  na  taki  wyraz  się  nie  wzmoże. 
Com  widział,  czuł,  i  czegom  się  dorozumiewał, 
Nad  tem  się  zastanawiam,  i  będę  opiewał. 

Co  sam  wyraża  w  nagrobku  swoim ,  iż  prawa  mo- 
narchji opisywał,  stosuje  to  do  wydanej  od  siebie  xięgi 
wówczas  ,  gdy  Henryk  z  Luxemburga  po  koronacyi 
swojej  na  cesarstwo  ,  gotował  się  na  wojnę  przeciw 
Florentczykom  sobie  przeciwnym.  W  mniemaniu  ,  iż 
za  wsparciem  cesarskiem  wróci  do  ojczyzny,  xięgę  tę 
napisał,  dowodząc  prawa  cesarzów  do  włoskiej  krainy. 

Jak  Seneka  niegdyś  w  tragedyach  swoich  wieszczym 
prawie  duchem  odkrycie  nowego  świata  przepowie- 
dział ;  osobliwszem  także  zdarzeniem  znajduje  się  w 
poemacie  Danta  upatrzenie  gwiazdy  jednej,  i  ozna- 
czenie jej  miejsca.  Wówczas  widziana  być  nie  mogła, 
i  dopiero  za  wynalezieniem  Ameryki  odkrytą  została  : 
s  Obróciłem  się,  mówi  on ,  na  prawą  rękę,  i  dokładnie 
ujrzałem  przy  drugiej  osi  świata  cztery  gwiazdy  nie- 
widziane przedtem,  chyba  od  pierwszych  ludzi,  sklnilo 
się  niebo  od  ich  blasku  na  stronę  północną.  »  Te  gwiazdy 
w  krzyż  ułożone  blizko  siebie  będące,  na  północ  zwró- 
cone, większy  blask  nad  inne  wydające,  postrzegł  naj- 
pierwszy  Ameryk  Wespucyusz. 

Jo  mi  volsi  a  man  destra  e  posimenle , 
A  V  allro  polo  ,  e  vidi  ąuattro  Stelle , 
Non  viste  mai  eh'  alla  prima  genie  , 
Goder  pareva  U  ciel  di  sor  fiamelle 
O  settentrional  vedevo  site , 
Poi  che  prwalo  sei  di  mirar  ąuelle. 

PETRARCHA. 

Franciszek  Petrarcha  drugi  po  Dancie  języka  włoskiego 
wskrzesiciel  i  wydoskonalacz,  urodził  się  w  roku  i3o4, 


w  mieście  Aretium  (Arezzo),  gdzie  rodzice  jego,  wy- 
gnani z  Florencyi  podczas  zamięszań  tamtejszych  we- 
wnętrznych,  przemieszkiwali.  Udał  się  potem  ojciec 
jego  do  Awenionu,  mieszkania  wówczas  papieżów,  i  u 
dworu  zyskał  miejsce.  Gdy  syn  ku  latom  dojrzalszym 
przychodził,  wysłany  był  do  Montpelier,  aby  się  w 
prawie  ćwiczył,  ale  wrodzona  jego  skłonność,  mimo 
wolą  rodziców  i  nauczycielów,  ciągnęła  chęć  i  najżywsze 
pragnienie  ku  rymotworstwu.  Skoro  więc  ojca  utracił, 
porzucił  rozpoczętą  naukę,  i  oddał  się  zupełnie  uczo-  | 
nym  wprawdzie,  ale  przyjemniejszym  zabawom.  Wcho- 
dziło w  ich  liczbę,  krasomostwo,  i  wkrótce  tyle  w  niem 
postąpił,  iż  wyrównał  najznakomitszym,  a  wielu  prze- 
szedł. Gdy  sława  jego  zaczęła  się  coraz  bardziej  rozsze- 
rzać i  wzmagać,  wezwany  był  do  dworu  kardynała  Ko- 
lumny, który  go  wielce  szacował ;  równie  i  on  czuły  na 
względy  dla  siebie,  nie  tylko  kardynała,  ale  i  kre- 
wnych jego  ;  z  wdzięcznością  przywiązanie  połączył,  a 
tego  trwałe  aż  do  śmierci  dał  dowody.  W  tym  samym 
czasie,  mając  lat  dwadzieścia  trzy,  poznał  Laurę,  którą 
rytmami  przez  cały  czas  jej  życia  sławił,  po  śmierci 
czule  opłakiwał. 

Mając  lat  dwadzieścia  ośm,  przedsięwziął  podróż  dla 
oglądania  krajów  przyległych,  a  wróciwszy  z  niej,  osiadł 
niedaleko  Awenionu  przy  źródle  Yoclusium  (Yaucluse), 
niby  to  dla  przyjemności  miejsca,  bardziej  jednak  dla 
sąsiedztwa  ulubionej  l.aury.  Przez  dziesięć  lat  tam 
mieszkania  swojego,  pisał  pieśni  o  niej  lub  do  niej, 
pieśni  w  rodzaju  swoim  tem  wytworniejsze,  ile  że  ty  le- 
kroć  jedne  rzecz  powtarzając,  każda  z  nich  ma  powab 
nie  tylko  wdzięku,  ale  i  nowości.  W  jednym  liście 
swoim  o  tem  mieszkaniu,  a  w  niem  miłych  zabawach 
i  czułości  swojej,  tak  mówi  •.  «  Tam  się  wszczęły',  tam 
t  się.  wzmagały,  mnożyły  i  rosły,  miary  i  liczby  nie 
o  znały  owe  wzruszenia,  uczucia,  narzekania,  których 
«  dzielność,  wdzięk  i  słodycz  ciągłym  odgłosem  po- 
«  wtarzały  doliny,  wzgórki  i  gaje  ;  dzieła  młodości  , 
«  równie  czułym  upodobane.  » , 

W  roku  i  347  mając  naówczas  lat  czterdzieści  pięć  , 
wezwany  był  do  Padwy  od  Hieronima  Karrary,  który 
to  miasto  był  opanował  :  w  następującym  roku  stracił 
Laurę,  i  odtąd  pieśni  jego  tchną  najżywszem  żalu  uczu- 
ciem. Wrócił  do  Awenionu,  a  widok  ulubionego  miejsca, 
gdy  mu  straconą  ustawicznie  przypominał,  złożył  pieśń 
następującą  -. 

Niegdyś  wdzięczna,  a  teraz  ponura  dolino  ! 
Rzeczko  !  którą  zwiększają  łzy  moje,  gdy  płyną. 
Powietrze  westchnieniami  mojemi  gorące, 
Wzgórki!  niegdyś  powabne,  a  teraz  smucące. 
Jeszcze  mnie  wiedzie  do  was  mysi,  która  cieszyła, 
Czuję,  jak  wasza  postać  powabna  i  mila! 
Ale  dla  mnie  już  znikło,  co  wdzięczno,  co  miło... 
Lauro !  co  było  z  tobą,  bez  ciebie  ubyło. 
Byłaś  w  zgórkach,  przy  rzeczce,  na  łączce,  gdzie  płaczę, 
Przy  wzgórkach,  rzeczce,  łączce,  już  cię  nie  obaczę, 

Miedzy  najszczęs'iwszemi  dla  siebie  ten  dzień  uzna- 
wał, w  którym  odebrał  z  Rzymu  i  Paryża  wezwanie,  aże- 
by był  laurem  poetyckim  uwieńczony  :  przeniósł  jednak 
Rzym,  i  tam  w  dzień  wielkonocny  ósmego  Kwietnia  ro- 
ku 1 34  1 ,  w  Kapitolium,  z  oklaskiem  wszystkiego  ludu, 
wawrzynem  uwieńczony,  pożądaną  prac  i  przymiotów 
swoich  nagrodę  zyskał.  Dodaje  jednak  pisząc  o  tem  w 


O  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 


jednym  liście  swoim,  iż  ten  laur  nabawi!  co  wprawdzie 
sławy,  ale  mu  zdarzył  prześladowanie,  i/ie  (astro*,  Iioc 
mihi  praestiiu.  ul  noscerer  ac  ve.rar*r. 

otyi  talentów-  nieprzyjaciółka,  wzbudziła 

niemu  poziome  umysły,  które  zwyczajnie  gdy 

i  zmniejszać, 

sie  tym  sposobem  z  wyższemi  od  siebie  /równać 

Rsymu  przemieszkał  czas  niejaki 

■  Pannie,  gdzie  b\l  an  bid\  akonem.  w  iilce  od  odziel- 

h  tamtejszych  panów  familji  Koregiów,  kochany  i 

pawpaausrj     |H  jej  ulubionej  osobności  w  Wo- 

kluzie.  znalazł  podobne  pnty   Parmie  miejsce  nad  rze- 

a.  i  tam  zacni  ła.  niskie  pocma  o  Afryce,  gdzie 

dzieła  Scypionowe  opisał. 

ffl  i  sie  był  w  roku  i3  4o.  do  Awenionu,  ale  już 
owej  dawnej  osobności  dla  żalu.  także  Straty  I. aury.  jak 
i  wielu  przyjaciół',  którzy  go  tam  odwiedzali,  nieść  nie 

_  .  powrót  ii  do  Lombardy  i,  i  w  Padwie,  gdzie  był 
kanonikiem,  częstokroć  mieszkał,  niekiedy  odwiedzając 
i.  Powab  osobności  sprowadził  go  nakonier  do 
Padwie  zwan.j  \rquato.  tam  dom  wygo- 
dny zbudowawszy  .na  -  irośei  przemieszkiwał, 
i  życia  dokonał  osmnastego  Lipca  roku  i3;4.  mając 
lat  lirdraadiiiaiąt.  Pochowamy  w  tamtejszym  parafial- 
ny ni  kosiiele  z  takowym  nagrobkiem  : 

ł  iro  insisni  Francisco  Petrarchcr  laurenlo,  Franciscus 
de  Fro<ano  )[ed<olanensi*.  gener.  mdi\idua  conrersationc. 
amore.  proptnąmtale  et  successione.  Mor.  18  Julii  tama 
I  W/  . 

1  .  da  Francisci  lapis  hic  tegit  o<sa  Pctrarcha-, 
v  pe  lirgoparens  animam.  Sa<e  rirgine  parce  ,• 
Festaque  jam  lerris,  Cali  requie<cal  m  arce. 

Najwiekszi.  |  r/vni<>>|\  nu  ibwi.:  rytmy  włoskie,  te 
na   ,rzv  i/i  louc  ;  sonety,   pieśni  i  rytmy 

rozmaite:  mi- d/y  klóremi  najznakomitsze  ■  tryumfy 
wiar\  iry. 

\lr\ee,  o   którem  >i-:  wyżej 
i  wzmianka,  pisał  inne  wi-rsz.    językiem  łaciń- 
skim; jako  i  luty,  któiych  zbiór  przy  dziełach 

/ODT. 

MKACYU92  , 

I  o  większej  ezejśt  i  pro,  i  piiai,  jednaka*  dla  wy- 
boru styba,  gładkości  wyrazów,  pospolicie  miodz]  Daj- 
■sJaiejazyaai  wieku  owego  rymotworeami  mauei 
bywa.  zwłaszcza,  iźjak  Danu       i  ta,  tak  i  oo  wie- 

.         /\ka. 

i  taldo  Ewanem   w    Męstwie 

■  •słańslitUI    roku    i  3  i  -S .    Por/u  iwo,    do 

'    BK    ii</nieM| 

by,iu  tej  szkole  jak  wieli   I  :  rawebrfia 

1   krają*  h  odprawiał  podrożę, 

tylko  dla  sławy    iwo- 

l 
konał  w  i 

'  dwa. 


Pisma  jego  są  :  *  Uithologia,  albo  wywód  rodu  i  na- 
i  stępstwa  bogów.  —  Zbiór  dziejów  Rzymskich.  —  O 
•  górach  i  jeziorach.  —  Historya  saenych  Niewiast.  — 

.  Powieści    na   dni  dziesięć   rozłożone,  albo    Dekanie- 
ron.   »  Dzieło  to  szacowne,  byłoby  nierównie  wię- 
szacunku  godne,  gdyby  zb\t  wolne  wyrazy  nie 
czyniły  czj  tania  jego  szkodliwem. 

W  łacińskim  jazy  ku  jest  wydana  prsei  niego  xięga 
De  casibus  lirorum  illastrium. 

BOJARDO. 

Stąd  najbardziej  wzmianki  godzien ,  iż  dal  poebop 
A~ryoslowi  do  jego  dzieła  •.  uprzedził  go  bowiem  w  pi- 
saniu o  czynach  Orlanda,  gdy  tego  bohatyra  miłosne 
przygody  obwieścił.  Rodem  był  z  Ferrary,  gdzie  i  ży- 
cia dokona!   w    roku    i4a4.  D/ielo  jego  ry  molworskie  , 

ułożone  na  wzór  Iliady,  bardziej  i  starożytności,  niż  z 
istoty  szacowna.  Szczęśliwym  był  w  łacińskich  rytmach, 

co  pisane  przez  niego  elegie  zaświadczają. 

PULCI. 

Z  zacnych  i  znamienitych  zasługami  przodków  po- 
chodził, wydany  na  świat  we  Florenoyi  roku  i43a,  w 
ówczas  kiedy  nieśmiertelnej  pamięci  godzien  Wawrzy- 
niec Medyccusz,  zbiegłych  po  zdobyciu  Konstantyno- 
pola mędrców  Greckich,  w  dóm  swój  przyjął,  a  ten  gdy 
stal  otworem  dia  uczonych,  zaniedbane  i  przygr/.ebane 
dzikością  nauki  i  kunszta,  pierwsze  tam  wsparcie  i  za- 
silenie znalazły.  Znajdował  siew  tym  domu  Pulci,  i  za 
namowa.  Medyceusza  przedsięwziął  poema swoje  boha- 
tyrskieo  Morgancie,  w  którem  tego  rycerza  dzieła  zwy- 
kłym rymolworcom  sposobem  opisuje. 

Rytmy  jego  dokładnym  stylem  i  wyborna  włoszczyz- 
na pisane,  szacowne  są.  ale  w  tern  pisarz  mniej  baczny 
godzien,  iż  bajki  płonne  /.  rzeczami  poważenia 
godni  mi  razem  umieszcza,  hażda  pieśń  W  Moi  gani  ie 
zaczyna  sie  od  wyrazów  nabożnych  :  w  jednej  na  pierw- 
szym wstępie  położył  bymn  kościelny  ■.  Te  Deum  landa- 
auu  —  w  drugiej  Soou  Regina,  a  początek  dzieła  zaczą- 
wszy  od  siow  pierwszych  Ewaniełji  S.  Jana,  dalszą  strofę 
takowym  sposobem  obwieszcza  i 

Czas  był,  gdy  słowik  dla  żalu  ulżenia, 
Wraz  z  towarzyszka,  słodkie  nucił  pienia, 
A  czując  wzajem  CZem  niegdyś  bywali, 
Rzewnie  nad  sobą  oboje  płakali. 
W  porze  nadobnej,  CO  uks/.lalca  wiosnę, 
Nimfy  po  gajach  słuchały  miłosne, 
A  FeboS  życiem  dar/ar  |,i  /\  |  odzenie, 
/.wolna  żywiące  rozpuszczał  promienie. 


5  ii 


Znamienitej  w  Weneckiej  Rzeczypospolitej  Familji 
był  potomkiem  Piotr  Bembui  [albo  raczej  Berabo),  u- 
rodzony  m  Wenecyi  roku  1^70.  Ojciec  jego  gdy  imię- 
zypospolitej  iprawowai  poselstwo  a  Floren- 
<  j  i,  małoletniego  tam  »yna  iwoj  go  z  sobą  przywiózł,  .1 
11  M.Hil  9  U  lu  naówczas 
lam   przybywających    uczonych  lu  do  nich 
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ochotę  i  znaczny  postęp  uczynił.  Powróciwszy  do  oj- 
czyzny jedynie  w  nauce  zatopiony,  obrał  życie  spokojne, 
i  wówczas  pisał  rytmy,  które  mu  niepospolitą  sławę 
zjednały.  Równie  i  prozą  się  wsławił,  tak  przez  listy, 
jak  przez  inne  dzieła,  a  mianowicie  historyą  kraju. 
Przyzwał  go  do  siebie  wielki  uczonych  ludzi  szacownik 
Leon  X  papież ,  i  do  śmierci  jego  urząd  sekretarza 
sprawował.  Porzucił  Rzym  pod  jego  następcą,  i  wrócił 
się  do  dawnego  sposobu  życia.  Na  schyłku  wieku  od 
Pawła  III  kardynałem  mianowany,  zrazu  opierał  się 
wzniesieniu  swojemu ,  przez  wzgląd  jednak  na  czasów 
tamtejszych  okoliczności,  przyjął  tę  godność  i  biskup- 
stwo w  Bergamie.  Umarł  w  roku  i  547 ,  mając  lat  sie- 
demdziesiąt sześć. 

Pisma  jego  są  :  a  Listy  imieniem  Leona  X  pisane.  — 
«  Listy  własne  do  różnych  osób.  —  Hislorya  Rzeczy- 
«  pospolitej  Weneckiej.  —  Uwagi  nad  niektóremi 
«  dziełami  Terencyusza  i  Wirgiliusza.  —  Rytmy  roz- 
<-  maite.  —  Nagrobki.  —  Historyą  U balda  siążęcia  Ur- 
«  binu  i  Elżbiety  Gonzagi,  » 

TRYSSYNUS. 

Jerzy  Tryssyno  ,  pospolicie  zwany  Tryssynus ,  w 
państwa  Weneckiego  mieście  Wincencyi  urodził  się  ,  i 
kwitnął  za  czasów  Leona  X  i  Klemensa  VII  papieżów. 
Oprócz  rymotworstwa  biegłym  był  w  Jeometryi  i  Ma- 
tematyce. Na  dworze  papiezkim  zostając  nieraz  sprawo- 
wał poselstwa,  między  innemi  do  Karola  V  i  Ferdynan- 
da I  cesarzów  :  tytułem  hrabiego  zaszczycony  umarł  w 
roku  i55o,  mając  lat  siedmdziesiąt  siedm. 

Pisał  poema  o  wyzwoleniu  Włoch  przez  Bellizaryu- 
sza;  a  lubo  w  niem  przestąpieniem  prawideł  nie  grze- 
szy, żywości  jednak  temu  dziełu  brakuje. 

Pierwszy  w  języku  włoskim  dobrze  ułożoną  Syfo- 
nizby  tragedyą  napisał. 


Sławny  ten  w  wierszu  łacińskim  rymotworca  urodził 
się  w  Kremonie  roku  1470.  W  młodym  wieku  wstąpił 
do  zgromadzenia  kanoników  regularnych  w  Mantui ,  w 
Rzymie  potem  przez  długi  czas  bawiąc,  wielkiemi  przy- 
mioty i  ukiadnością  swoją  tak  się  upodobał  Leonowi  X 
i  Klemensowi  VII  papieżom,  iż  go  ostatni  biskupem 
Alby  mianował.  Tam  usiadłszy  ,  przez  lat  trzydzieści 
pięć  przykładnie  urząd  pasterski  piastował.  Śmierć  jego 
przypadła  na  rok  1 566,  dożył  lat  dziewięćdziesiąt  sześć. 
Pierwszy  on  prawie  pisaniem  w  łacińskim  języku  zbli- 
żył się  do  czasów  Augusta,  osobliwie  w  sztuce  rymo- 
tworskiej,  którą  na  wzór  Horacyusza,  obszerniej  jednak 
i  dokładniej  pisał.  Inne  jego  dzieła  są  :  —  Chrystyados 
—  Sielanki  —  i  rytmy  rozmaite  :  między  niemi  znaj- 
duje się  poema  żartobliwe  o  grze  szachów,  to  Jan  Ko- 
chanowski przełożył. 

JOWIANUS    PONTANUS. 

Jan  Jovianus  Pontanus  urodził  siew  mieście  Umbryi 
zwanem  Caretto  roku  1426.  Dla  niezgod  wewnętrznych 
rodzice  jego  musieli  opuścić  ojczyznę.  Po  śmierci  ojca 
udał  się  do  dworu  Alfonsa  króla  Neapolitańskiego.  Mo- 
narcha ten  światły  sprzyjał  uczonym;  postrzegłszy  w 
młodzieńcu  wielką  sposobność  i  chęć  do  nauk,  zatrzy- 


mał go  przy  sobie,  a  widząc  coraz  większe  przy  pilnem 
staraniu  postępy,  zaczął  go  zażywać  do  spraw  publicz- 
nych. Nie  zawiódł  się  na  swojem  mniemaniu,  i  doświad- 
czywszy zdatności  jego,  najwyższym  stanu  sekretarzem 
mianował.  Ile  mógł  czasu  naówczas  oszczędzić  od  spraw 
państwa,  poświęcał  go  Muzom,  lak  dalece,  iż  jak  sam  o 
sobie  mówił,  nigdy  wówczas  pióro  z  rąk  jego  nie  wyszło. 
W  większej  jeszcze  był  łasce  u  Ferdynanda  następcy 
Abonsa,  a  chociaż  wielokrotnie  miotano  nań  polwarze, 
zwyciężał  je  nieskazitelnością  cnoty  swojej. 

Za  jego  usilnem  staraniem  zyskał  Neapol  akademią; 
że  zaś  to  było  w  przepisach  jej  ,  iż  każdy  nowo  wcho- 
dzący w  zgromadzenie,  do  dawnego  nowe  nazwisko  przy- 
bierać miał,  Jovianem  się  przezwawszy,  odtąd  wraz  ze 
swojem  przydomek  ten  łączył. 

Mając  lat  blizko  czterdzieści,  pojął  małżonkę  cnotą, 
urodą,  przymiotami,  urodzeniem  znamienitą.  Jak  miał 
przedtem  wstręt  od  związków  małżeńskich,  lak  był  po- 
lem szczęścia  w  tym  stanie  wielbicielem.  Pełne  wdzięku 
i  czułości,  a  niepodobne  do  wytłumaczenia  innym  języ- 
kiem są  wiersze ,  które  do  syna  niemowlęcia  u  piersi 
matki  jeszcze  zostającego  napisał. 

Pupę  meus , pupille  meus,  compleclere  matrem, 

In  que  tuos  propera,  pupule  care  sinus. 
Pupę  bonę,  en  cape  care  tuas  mi  pupule  mammas, 

Pupule  belle  meus.  bellulc pupę  meus. 
Juge  canam  tibi  naeniolam,  nue,  naenia-.  nonne 

Nota  tibi  natae  esl  liaenia  naeniola  ? 
Belle  meus,  mcllite  meus,  nae  naenia;  nonne 

Nota  tibi  natae  esl  naenia  naeniola? 
Somniculus  tibi  jam  lassis  insedit  ocellis, 

JJum  tibi  natae  placet  naenia,  naeniola 
Pupę  meus,  dormisce  meus,  nae,  naenia,  nostro 

Da  noctem  nalo  naenia  somniferam. 

W  roku  ^82  wojnę  wszczętą  między  Wcnecyanami 
a  xiążęciem  Ferrary,  przemysłem  i  sprawnością  swoją 
uśmierzył.  Gdy  Innocenty  VIII  papież  wymagał  od 
króla  Ferdynanda  podatków,  które  od  poprzedników 
jego  Pawła  II  i  Syxta  IV  były  zniesione,  sprawując 
imieniem  monarchy  poselstwo  w  Rzymie  ,  ugodą  pożą- 
daną rzecz  dla  Ferdynanda  do  skutku  przywiódł  •.  że  zaś 
przy  podpisaniu  owej  ugody  wątpliwość  oznaczali  kar- 
dynałowie, iżby  dotrzymana  była,  rzekł  papież  •.  «  Czy- 
«  liż  może  opuścić  Pontana  prawda  i  szczerość,  który 
o  się  od  nich  nigdy  nie  oddalił.  » 

Pobożności  swojej  dal  dowody,  wystawiwszy  w  Nea- 
polu kaplicę  wspaniałą,  gdzie  sobie  i  swoim  grób  spo- 
rządził z  takowym  napisem  :  ■  Za  życia  sobie  ten  dóm 
«  zbudowałem,  abym  w  nim  po  śmierci  spoczywał.  Nie 
a  czyń  krzywdy  umarłemu,  który  za  życia  nikomu  jej 
«  nie  uczynił.  Jestem  albowiem  Jan  Joyianus  Pontanus, 
a  którego  kochały  Muzy,  czcili  królowie.  Wiesz  już,  kto 
«  ja  jestem,  albo  raczej  czem  byłem,  ja  cię  zaśwciem- 
«  ności  poznać  nie  mogę,  ale  żebyś  się  sam  poznał,  o  to 
«  cię  proszę  :  n  Vu>us  domum  hanc  miki  parali,  in  qua 
ąuiescerem  mortuus.  Noli  obseero  jacere  iujuriam,  quam 
feceram  nemini.  Sum  elenim  Joannes  Joyianus  Pontanus, 
quem  amaverunt  bonae  Musae,  honeslaverunt  reges.  domini. 
Scis  jam,  quis  sum,  aut  qui  potius  fuerim ,  ego  vero  te 
hospes,  noscere  in  tenebris  nequeo,  sed  te  ipsum  ut  noscas, 
ro  go. 

Umarł  w  roku   i5o3,  wieku  siedmdziesiąt  siódmym, 
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potom,  jak   Ludwik  dwunasty  kroi  Francuzki 
Neapol  mocą  posiadł. 

-  \  Wv/AR. 

Rodem  >*eapolilańcz\  k.  dla  wielkich  przymiotów  i 
nauki.  wielki  sobie  zjednał  wziclosc.  nie  l\  lko  u  swoich. 
ale  i  u  postronnych;  u  Fryderyka  króla  Sycylji  a  wiel- 
kiej był  lasce  ■  a  gdy  len  straciwszy  królestwo,  ni'1'ran- 
c\i.  na  lięztwie  And<  gawciiskiem  osiaill.  na  owem  wy- 
gnaniu wiernym  był  mu  towarzyszem.  Po  Śmierci  jego 
wrócił  da  Włoch,  i  w  spokojoosci  Hasom  miłej,  ostatek 
wieku  'przepędził.  I  mai  1  w  roku  io.'.o.  mając  lal  sie- 
demdziesiąt dwa.  Pochowam  pod  górą  Posylipu.  nie- 
dali  ko  .Neapolu;  a  że  tam  blizko  jest  grób  Wirgiliusza, 
zmarłemu  kardynał  Bembus  na  nagrobku  taki  napis 
położy! . 

Da  sacrocineri  /lore<;  hic  ille  Maroni 
v       crus,  Muta  prostmus  et  tumulo. 

«  Rzuć  kwiat  na  Święte  popioły,  tu  spoczywa  podobny 
«  Wirgiliuszowi  Muzą.  bliski  grobem. 

:.agrobek  takow\  złożył. 

Aclius  hic  situs  est,  cmeres  gaudrte  sepulli. 
Jam  i-agapost  obitum  umbra  dolore  iacat. 

«  Akeyusz  tu  leży.  cieszcie  się  złożone  popioły,  duch 
i  po  śmierci  bólu  nie  zna.  i 

Gdy  razu  jednego  sprzeczali  się  w  przytomności 
kn»la  Ferdynanda  o  to  lekarze,  co  najlepiej  oczy  wzma- 
ga i  wzrok  zaostrza,  i  każdy  z  nich  inne  dawał  przy- 
czyny, lekarstwa  i  prezerwatywy,  przerwał  im  mowę 
Sannazar  i  rzekł  :  iż  nic  bardziej  wzroku  nie  zaostrza 
ponieważ  wszystko  na  co  tylko  patrzy, 
powiększa. 

-  Mie  są  następujące  :    t    De   partu 

nskiej.  —  Sie- 
•  lanki.  —  Arkadya.  —  Epigratnmata.  »  Miedzy  in- 
nrmi  znajduj'    -  w    rytm  o  pochwal 

/i«-  wraz  z  przełożeniem  .1.  Zału- 

biłkupa  Kijowski    . 

Fideri  us  in  undis 

i .  et  ioti  ponere  jura  mari, 
thmenuht  Tarpeias  quantumiit  Jupiter  arett 
•\  et  illa  tui  menta  Marin  nit. 
■  un  pelaco  prarfers.  frhem  a<pirr  utramąue. 
Ułam  homines  dtcet .  hanr  poiuu 

Dojrzał  wara  I  Adryai  ki<  h  wód  Neptun  stolic  ■ 

mórz.')  w  r.k 

■ 

Lbw»i  ( 

bie, 
i  a  t<  missta  obis 
v  mowie, 

Ze  taml  u  jo. 

III. 

Ain  I 

- 


ukazywać  się  w  nim  zaczynały  wielkie  przymioty,  spo- 
sobność do  nabycia  wszelkiej  Wiadomości,  dowcip  i  nie- 
pohamowana w  żywości  swojej  imaginacya.  Lubo  wice 
dogadzając  woli  starsaych  udać  się  musiał  do  prawni- 
ctwa,  nie  mógł  jednakie  skłonności  wrodzonej  prieiwy* 

ciężyć,  i  jak  niegdyś  Petrareha, skoro  tylko  sposobność 
znalazł,  ze  wstrętem  rozpoczętą  naukę  porzucił,  a  jął 
się  jedynie  rymolworslwa,  w  klórem  taki  zaraz,  na  pier- 
wszym prawie  wstępie  postęp  uczynił,  iż  go  między 
pierwsi]  mi  lic/ono. 

Panowanie  Leona  X  papieża  w  Rzymie  hasłem  było 
pomyśtnem  dla  uczonych  :  tam  się  więc  udał,  i  gdy  na- 
pisane przez  siebie  komed\e  Kassandry  i  Podrzodków 
wydał,  utwierdził  początkową  wziętOŚĆ  swoje.  Zyskał 
naówczas  względy  i  dobroczynność  Byppolita  kardynała 
Estenskiego,  który  go  w  liczbie  domowników  swoich 
umieścił,  i  bratu  ziążęciu  Mbdeny zalecił.  Ten  poznaw- 
szy zdatność  Aryosta,  używd  go  do  spraw  publicznych. 
Służąc  statecznie  i  z.  wielką  pilnością,  doznał  zwyczajnej 
u  dworów  nagrody,  czczych  słów  dostatkiem,  i  wiele 
łask  oświadczenia.  W  ubóz.twie  jednak  życia  dokonał 
dnia  trzynastego  Lipca  roku  i533,  mając  lat  pięćdzie- 
siąt dziewięć  :  nierychlo  po  śmierci,  bo  dopiero  od 
prawnuka  swojego  nagrobkiem  uczczony  został. 

Dzieło  jego  najznakomitsze  Orlando  FuriosO,  Or- 
landa  szaleństwo,  sławę  mu  w  potomności  sprawiedliwie 
przyniosło.  Żadnych  prawideł  poematu  hohalyrskicgo 
nie  zachowuje  :  jednakże  dla  szczególnych  opisów  i  na- 
der płodnej  żywości  umysłu,  szacowne.  Pisał  komedyj 
kilka  —  Satyry  i  rytmy  niektóre. 

OKI.  VM)A     PIEŚNI    \\w. 

Por.z  ITEK. 

Któż  się  iść  za  mną  w  niebiosa  ośmieli, 
Abj   lam  znalazł  mój  u  mysi  zgubiony' 
t  im  sł,  co  i"  zy  powabne  ujęły, 
Wtenczas  gdj  wzajem  był  /.  sercem  razom? 

Całuję  ja,  CO  mi  wdzięki  wzięły. 

Bylebym  srożej  nie  był  udręczony. 

Balh\  im  sir  bowiem,  gdj  !)\  ni  nie  ocalał. 

Bym  nad  Orlanda  bardziej  nie  oszalał. 

Znaleźć  mój  rozum  mógłbym  ja  bezpiecznie, 
>ie  potrzebując  po  powietrza  latać, 
Ani  go  szukać  w  siężycu  koniecznie, 
z  duch]  wpośród  raju  bratać. 
W  twoich  on  oczach  przebywa  statecznie, 
W  licach  nadobnych;  bez  strach  zakołatać, 
Gdzie  przystęp  trudny;  strwożne  nadzieja 
Zmartwiałe  usta  zbliżyć  się  nie  śmieją. 

Błądzi bohatyr  po  gmachach  wspaniałych, 

Dziwi  sjr-  patrząc  na  przyszłe  siedliska, 

I  na  kołowrót  rzecZJ  okazałych  • 

Byłyto  przyszłych  dzid  ludzkich  igrzyska. 

W  i' in  postrzegł  łódkę  wśród  w  od  zapieniafych, 

Skini  się  w  niej  zewsząd  złoto  i  połyska 
mi  |"  i  !\  żagiel  ikanj  miała, 

i    i  e  !  ni  ja  la. 

A  jak  w  pięknośi  i  nie  miał  porównania 
Zagń  I  bogaty,  łódka  takaż  była  i 
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Astolf  ponawia  natychmiast  pytania, 
Cobyw  tak  wielkiej  ozdobie  znaczyła. 
Wszystkie  (rzeki  starzec)  powabów  zebrania, 
Szczęsnemi  paśmy  wśród  siebie  złączyła  : 
Pływem  porywczym  i  żatkiemi  wiosły, 
Te  żagle  wieków  zaszczyt  będą  niosły. 

Tam  gdzie  z  zaroslin  czoło  wydobywa 
Erydan  dumny  wśród  swoich  współbraci, 
Palrz  (mówił  starzec),  szczupłe  się  odkrywa 
Siedlisko;  wzrośnie,  a  w  swojej  postaci 
Nie  tak  gmachami  błyśnie  jasność  żywa, 
I  nowym  Włochy  widokiem  zbogaci  -. 
Nie  kunsztem  pęzla,  ni  rzeźbiarską  sztuką. 
Lecz  dziełmi,  sławą,  cnotą  i  nauką. 

Ślepy  przypadek  tych  dziwów  nie  zdarzy, 
Ani  los  szczęsnym  wpływem  nakłoniony. 
Niebo  to  nada,  i  pomyślnie  zdarzy, 
Aby  w  tern  miejscu  został  osadzony 
Ten,  który  w  sobie  zbiór  cnotv  skojarzy  : 
I  gdy  powszechnie  będzie  uwielbiony, 
Jak  kamień  drogi  ku  swej  wiecznej  sławie, 
W  dogodnej  blasku  znajdzie  się  oprawie. 

Rzadki  duch  zajdzie  w  te  święte  mieszkania, 
Podobny  jemu,  gdy  go  tu  osadzą  : 
Rzadki  na  ziemi  lakie  cnot  zebrania 
Posiędzie,  tak  się  w  nim  wszystkie  zgromadzą. 
Co  do  dzielności  i  upodobania, 
Wszystkiemu  temu  niebiosa  zaradzą  •. 
Obdarzon  hojnie  wyboru  zaszczytem, 
Będzie  Esteńskim  zwał  się  Hipolitem. 

Co  w  obfitości  swojej  przyrodzenie. 
Szczęśliwym  losem  dla  ludzi  udziela, 
To  jemu  nadda,  i  na  podziwienie 
W  nim  zbierze  jednym,  co  daje  dla  wiela  ; 
A  na  tym  większe  daru  dopełnienie, 
Zdarzy  w  nim  nauk  prawego  czciciela. 
Lecz  się  już  dalej  nie  będę  zaciekał, 
Nadtoby  długo  Orland  na  nas  czekał. 

Tak  rzekł  przywódca  •.  szli  zatem  do  woli, 
Upatrywając  owe  stanowiska, 
Szczęsny  spoczynek  po  życia  niedoli. 
Wtem  gdy  się  rzeczom  przypatruje  zbliska, 
Obaczył  Aslolf  pod  cieniem  topoli 
Źródło,  z  którego  mętna  woda  pryska, 
A  na  brzeg  starzec  wzięte  na  ramiona 
Znosił  pisane  na  kartach  imiona. 

Postać  okropna,  smutna,  wynędzniała, 
Którą  patrzącym  na  się  okazywał, 
Sędziwosć  nader  wielką  oznaczała, 
Jednak  się  krzepił,  na  siłę  zdobywał. 
Liczba  kart  była,  co  je  niósł,  niemała, 
Wszystkie  w  swym  płaszczu  mieścił  i  ukrywał 
Zdrój  zwano  Lethe,  on  gdy  go  zakmeał 
Stosy,  co  nosił,  w  jego  wody  rzucał. 

Skoro  do  brzegów  spadzistych  przychodził, 
Nurzał  do  gruntu  wszystkie  stosy  owe, 


Schylał  się  rzezko,  zdrój  mącił,  gdy  brodził, 

I  tłoczył  imion  spisanych  osnowę  •. 

Kto  wpadł,  już  więcej  się  nie  oswobodził. 

Szły  w  głębią,  karty  i  stare  i  nowe, 

Z  milionowych,  które  rzucał  snadno, 

Jedna  spływała,  a  reszta  szła  na  dno. 

Sroki  i  wrony,  i  sępy  i  kruki, 
Ponad  te  wody  ustawnie  latały, 
Przeraźliwemi  wrzaskami  i  huki, 
Zbliżających  się  prawie  zagłuszały. 
Rwały  kart  w  rzekę  pogrążonych  sztuki, 
I  gdy  niektóre  z  nich  wydobywały, 
Krzecząc  z  radości  żądanego  zysku, 
Niosły  je  w  górę  i  w  szponach  i  w  pysku. 

Ale  nie  długo  wzbijać  się  im  godzi, 
Przyniewolone  w  zapędzie  ustawać  : 
Ciężar  kart  grubych  w  locie  je  zawodzi, 
Co  wzięły  wodom,  muszą  im  oddawać  : 
Para  się  (ylko  takowa  znachodzi, 
W  której  się  pyskach  mogą  pozostawać. 
A  te  ozdobne  w  licznym  innych  rzędzie, 
Są  śnieżnym  puchem  okryte  łabędzie. 

Niosą  je  na  brzeg,  choć  się  starzec  sroży, 
I  skrzętnie  szuka,  jakby  nurzał  znowu  : 
Ale  już  niemi  liczby  nie  pomnoży 
Wyniszczałego  swojego  połowu. 
Te  się  wzbijają  w  lot  ciągły  i  hoży, 
A  bijąc  w  skrzydła  wznoszą  zię  z  parowu, 
Tam  gdzie  sklniącemi  ozdobione  dachy, 
Widać  na  górze  przysionki  i  gmachy. 

Kosciolto  sławy  i  nieśmiertelności, 
Nimfa  go  piękna  ustawicznie  strzeże; 
A  kiedy  schodzi  z  owych  wysokości, 
1  przechadza  się  nad  te  ponadbrzeże, 
Z  pysków  łabędzich  bierze  nowych  gości , 
Zanosi  w  kościół  te  znamiona  świeże, 
I  na  kolumnach  zawiesza  w  tym  rzędzie, 
Skąd  je  już  czasów  ciąg  nie  wydobędzie. 


IV. 


CHIABRERA. 

W  Sawonie  mieście  Rzeczypospolitej  Genueńskiej 
roku  i552  urodził  się  Gabryel  Chiabrera  (albo  Ha- 
brera);  sam  życie  swoje  opisał,  i  opowiada  jakie  były 
pierwiastki  jego,  osobliwie  gdy  się.  udał  do  Rzymu,  gdzie 
poznawszy  sławnego  wówczas  literata  Manucyusza,  wiele 
korzystał  z  jego  uczonego  towarzystwa.  Zostawał  potem 
na  dworze  kardynała  Kornaro,  i  był  u  niego  w  łasce, 
ale  ją  zbytnią  żywością  swoją  (do  czego  się  sam  przy- 
znawać, utracił.  Powrócił  za  lem  do  ojczyzny,  gdzie  mając 
już  lat  pięćdziesiąt,  małżonkę  pojął.  Poważanym  był 
wielce  od  wielu  udzielnych  xiążąt,  używali  go  do  pisania 
dzieł  teatralnych  i  pieśni,  które  w  widowiskach  śpiewane 
bywały.  Wiele  się  takowych  rytmów  znajduje  w  dzie- 
łach jego,  a  w  nich  wydaje  się  niepospolity  dowcip  i 
wielka  łatwość  pisania.  Umarł  w  Sawonie  ojczyźnie 
swojej  roku  1 638 ,  mając  lat  osmdziesiąt  sześć. 

Dzieła  jego  wyszłe  z  druku  są  -.  Italia  liberała  (Wio- 
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;   chy  wyzwolone]  poema  —  Got] 

.  :  .  —  \  nadeidos.  r\imv  na  poi  li ^ 

:dvi  Amadeusza.  —  Florencya.  —  Ł-')".*  boha- 
tyr>kie  l\   .  eatral- 

i.  wielki jMacaa  rozmaitych  rytmów  zbiór  ■osławił. 


rui. 

Jan  Maryni,  albo  Maryno  Neapolitańczyk.  niepospo- 
lite miedzv  rymolworcami  włoskimi  miejsce  trzyma  z 
ko>.  i  stylu  .  ale  zbytnią  popędli- 
myśli  i  działania,  przeszkadzał  w   j<>om  i  swojej. 
Właśnie  jakby  sir  uwziął  na  to  koniecznie  .  iżby  nie  był 
szczetli«\m.  czynH  ►  mu  najbardziej  szko- 

dnic mogło. 

Satyryczne  zbyt  sjadłe  pióro  sprawiało    ws  ysuim 
klórymi  żyć  pi  lgnął, 
bojąc  się  poJ|  Skąd  poszło, 

tie  miał  nieprzyjaciół,  a  talem  doznawał  prze- 
śladowania, aa  które  nieroz*  -  .  wał.  Jakoż 
najeduem  aaiejscnos 

tuląc  sic  musiai,  i  wiciu  więzień  In  ł  świadomym  mie- 
szkam ■(■'-.  i  i  swobo- 
jeduak  7a>fu- it\at  na  (o.  ui  cierpiał. 
Najsiaw  o  Adonisie,  w  klotem  jeżeli 
się  w\daje  gładkość  wiersza  i  dowcip,  obyczajność 
wielce  obrażona,  dzieło  lo  szkodliwem  czyni. 

z  poematu  o  Adonisie  są  :  «  La  lira.  —  la  Sam- 
aleria.  —  Epąthalamia.  —  Panegiryki. 
.  —  '  »  'jiwie  niewiniątek  poema.  —  Dicei  ia. 

1'mari  w  Neapolu  roku  iCa")  wieku  pięćdziesiąt 
szóstym.  Pochowany  o.  Tealynów  z  takowym  na  na- 
grobku napisem  :  Eąuili  Joanni  Eapl.  Marino  poelae  sui 
sactuli  mam.  o  :  Ci  jus  musa  e  Parlhenopeis  cineribus 
enata  :  uiter  Lita  ejJlore<cens  ,  reges  habuit  mecaenales  ; 
cujus  ingenium  faecunditate  feliassimum,  lerrarum  orbem 
habuit  adjnu  al  jrein.  Acadenuci  huiaanistae  principi  olim 
suo.    Po*hwa!y     od    wd     eczuyih    akademików     rymo- 

,.ale  zbyt 
• 

Jakob  Sa-lnlrti  w  V  .d/ił   roku 

- 
miotom   swoje  winien    był 

da  wal  w  -  /.  I  \    i    K  '• 

| 

ii  b  nazwisk  i 

w  kraju    swoim   w 

•    domo- 
wnikom   •  !,,!..,  o  lo 

wolnym 
od  ukc 

■•    fran- 
- 
cia  nauk  w  fcrnjn.   Jakoż  odtąd  w  tan  kwit- 

li kardy* 
nałem  w  roku  i  —    /  konaj  w   r<A  . 

3 
tych  okf 


nose  złatwem  rzeczy  wyiuszezeniem. —  i  de  Philoso- 
pbira  consolatione  —  de  Philosophiae  łandibus  —  de 
«  Liberis  recie  instiluendis.  ■  —  \>  rerszami  dwa  są 
poemalajego,  o  Kurcyuszu  i  Laokooncie.  —  Ebiór  także 
rytmów  razem  wyszedł  ■  druku  s  innemi  dziełami.  Pod 
wyobrażeniem  jego  na  blasze  takowy  dano  napis  \ 

1 1  Plato  facunda  deconmt  dogmatu  Lingua  , 
Depriicaś  sophiae  dogmatu  sumpta  sinu  ; 

Eloąuii  sic  tu  decorasli  (Jumine  blando  , 
De  sacro  Chi  isti  dogmata  sumpta  sinu. 

«  Jak  Platon  niegdyś' dawnej  mądrości  prawidła  oz- 
i  dobnemi  wyrazy  obwieścił;  tak  i  iv  słodkością  wy- 
•  mowy  uwdzięczasz  świętej  reiigj  i  przedwieczne  wj  roki. 

TASSO. 

Torkwat  Tasso  urodził  sie  w  Sorrento  mieście  kró- 
lestwa Neapolitańskiego  roku  1 544 .  Wlał  ośmnaście 
wieku,  iuż  zyskał  sławę  wydawszy  poema  o  I\ynald/ie, 
kiore.  choć  c,o  i.  następnem  Jerozolimy  wyzwolonej  ró- 
wnać nie  można,  oznaczało  jednak,  czego  sic.  po  nim  w 
dalszym  wieku  spodziewać  było  trzeba. 

Xiążęta  Ferrary  idomu  Esleńskiego,  znamienici  mi- 
łością nauk  i  kunsztów,  zaszczycali  *ie  mieć  na  dworze 
swoim  tak  wielkiego  rymotworcę,  jak  przedtem  jeszcze 
mieli  Aryosta.  Wdzieczen  takowych  względów,  dzieło, 
które  tam  złożył,  im  przypisał  Jerozolimę  wyzwoloną. 
Ze  wszystkich  nie  tylko  włoskich,  ale  innemi  języki 
pisanych,  to  dzieło  najściślej  zachowuje  prawidła  poe-  | 
matu  bohatyrskicgo,  i  najbardziej  sic.  zbliża  do  sta- 
róży  tnych. 

Z  uwielbieniem  zyskał  i  zazdrość,  i  co  za  nia  pospo- 
licie iść  zwvkło.  prześladowanie  :  tego  znieść  ni>'  mogąc 
wpadł  w  melancholią,  i  tułał  się  po  świecie  :  odszedłszj 
nakoniec  od  rozumu  w  szpitalu  przez  niejaki  czas  pod 
~i.iw.il.  Przyszedł  wreszcie  do  siebie  :  >^\\  przy- 
bywszy do  Rzymu  już  miał  w  kapilolium  Lurem  być 
,  liałe  do  lego  czyniono  przygoto- 
wania, i  rrodę  śmiercią  uprzedził  roku  i  5 9  .•") . 

Jerozolimę  wyzwoloną  dokładnie  przełożył  1'ioir 
Koi  hanowski  •.  wstęp  do  niej  z  pierwszej  pieśni,  między 
rymolworcami  jest  położony. 

ror;-VTFK   ZIZCI   IV  TiSSA    JEROZOLIMY   WTZWOLONZJ. 

rilZFRI.  ADAMA    ALI1HWA    MIFHA. 

.Ii  ż  la-\  dostarczały  Darzędzia  obficie, 
1  oż.\  tnych  murów  Soliinj  w  \  bi<  1 

-\  nom  I  9  -wieczni  ida  , 

cpy  Chrześcian  zaw  istnie  pogląda  ■■ 
A  w  idząc  .  j;>k  w  i  bj  nnośi  1  grz<  je  ich  ochota  , 

lasna  wściekłość,  udręcza  zgryzota. 
I  jak  wół,  w  którym  topor  u'knaj  ofian 

/y    ból  SWÓJ   1  /v  ; 

jady  wen  aęti  sne  n 
^1  %  ^1 1  aa  prawowiernych  srogie  klęski  walić. 

w  czarnym  domu,  gdzie  zwykle  przesiada  , 
Wnel  się  okrutna  jego  zgromadziła  rada. 

prói  rawy, 

■ 

izeząc,  oszukiwa  . 
iwa. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Wiecznych  cieni  mieszkańców  zgromadza  tłum  hardy 
Glos  Erebowej  trąby  chrapliwy  i  twardy. 
Na  huk  ten,  który  zachwiał  sklepienia  podziemne  , 
Ciągłym  jękiem  powietrze  odpowiada  ciemne. 
Z  mniej  strasznym  niebo  słyszeć  daje  się  łoskotem  , 
Gdy  złość  karze  piorunem,  albo  straszy  grzmotem  : 
Z  mniejszym  hałasem  ziemia  bywa  poruszona, 
Gdy  się  ogień  ukryty  z  jej  wydziera  łona. 
Wraz  szybkim  lecą  krokiem  piekielni  mocarze  , 
Jakieżto  dziwolwory  !  jak  bezecne  twarze  ! 
Tych  oddechy  zabójcze  płomieniem  goreją, 
Tych  oczy  jadowite  śmierć  i  postrach  sieją  -. 
U  innych  zastąpiły  miejsce  włosów  żmije  , 
I  ogon  się  za  niemi  w  smocze  kłęby  wije. 
Tam  Harpie  nieczyste,  tam  Centaury  stały, 
Chimery  rzygające  stopionemi  skały, 
Sfinxy  żarłoczne,  Scylle,  Pitony  ogromne, 
I  żadną  Polifemy  siłą  nieprzelomne. 
Geryony,  z  ciał  wielu  chełpiące  się  marnie  , 
I  nigdy  nieujrzane  Meduzy  bezkarnie. 
I  tysiąc  innych  poczwar,  kształtowanych  wspacznie  , 
Z  wielu  w  jedne  postaci  mieszane  dziwacznie. 
Poradni  biorą  miejsca,  i  z  obojej  strony 
Ponury  jest  monarcha  niemi  otoczony. 
On  wpośród,  na  wysokiej  usiadłszy  stolicy, 
Ciężkie  i  rdzawe  berło  w  swej  trzyma  prawicy. 
Róg  podwójny  uzbraja  czoła  jego  boki  , 
Podobnego  do  skały,  bodącej  obłoki. 
Chcąc  niezmierne  całego  przyrównać  ogromy, 
Ralpe  zda  się  pagórek,  i  Atlas  poziomy. 
Postawa,  staszliwego  pełna  majestatu  , 
Podwaja  mu  nadętość  i  przegraża  światu. 
Zapadłych  oczu  jego  przeraźliwe  błyski, 
Są  jak  światła  komety  wlokącej  uciski  , 
Broda  długa  i  gęsta,  pełna  zaniedbania  , 
Siwemi  pierś  zarosłą  kudłami  obsiania. 
Usta  zaś  oszpecone  nieczystości  zbiorem, 
Głębokiej  się  jaskini  równają  otworem. 
Z  tych  ust  kurzą  się  pary  i  wychodzą  piany, 
Z  płomieniami  i  burym  dymem  naprzemiany. 
Tak  Etna,  której  wnętrze  wiecznym  ogniem  tleje  , 
Huczy,  dymi,  i  rzeki  palące  się  leje. 
Głos  jego  podniesiony  trwoży  smutne  kraje, 
Milczy  Cerber,  i  Hydra  syczenia  przestaje. 
Drży  bezdenność,  swe  Kocyt  wstrzymał  wiry  mętne. 
Echo  mowę  tyrana  powtarza  niechętne. 

«  Zacny  podziemnych  bogów  poczcie  zgromadzony, 
«  Godnie jszy  raczej  posieść  Empirejskie  trony  ! 
«  Których  straszna  przygoda  i  losy  przemienne  , 
«  Z  miejsc  rozkoszy  spuściły  w  te  cieśni  bezdzienne ; 
«  Nie  chciałbym  tu  wspominać,  jak  ów  tyran  hardy 
«  Srogiej  dla  nas,  przez  zawiść,  używa  pogardy. 
i.  Tamten  prawem  zwycięztwa,  nieba  rządzi  szyki  , 
u  Nas  przegrana  wliczyła  między  buntownik!. 
»  Zamiast  owej  światłości  czystej  i  pogodnej  , 
b  Zamknął  nas  ten  okrutnik  w  ciemnicy  niegodnej  ; 
«  Ani  nam  dawnych  ozdób  zostawia  nadziei , 
«  Ni  po  srogich  przykrościach  szczęśliwszej  kolei. 
a  Jeszcze,  ó  razie  ciężej  nad  inne  zadany! 
s  Który  moje  rozwierasz  niezgojone  rany, 
a  Człowieka  w  stare  nasze  dziedzictwa  przywodzi, 
«  Tak  podłego  ,  jak  błoto,  z  którego  się  rodzi. 
«  Czyliż  na  tem  złość  jego  swą  znalazła  miarę  ? 


«  By  nam  szkodził,  dał  syna  śmierci  na  ofiarę. 

«   Żadnej  swym  gwałlownościom  niekładący  tamy, 

«  Naszedl  nas  ten  syn  jego,  wymocował  bramy, 

«  I  na  prawo  własności  nie  zważając  wiele  , 

«  Zabrał  dusze,  które  nam  przypadły  w  udzielę; 

«  A  z  niemi  do  górnego  wracając  podwoju, 

«  Po  niesławnym  tryumfy  prowadził  rozboju. 

«  Opuszczam  tu  napaści  stare  i  zwyczajne  , 

«  Komuż  jego  przeciw  nam  niesłuszności  tajne? 

»  Lecz,  o  dawne  urazy,  chąc  się  przestać  żalić, 

0  Nowe  nas  krzywdy  muszą  do  gniewu  zapalić, 
i  Usiłuje  niewolić,  by  wszystkie  narody 

i  Jemu  najwyższej  części  dawały  dowody  : 

j  A  myto  ,  przemożeni  długością  złej  doli , 

a  Sykać  tylko  będziemy,  kiedy  srodze  boli? 

«  Ogniste  nam  umysły  nieczynność  ostudzi? 

j  Słuszna  zemsta  chwalebnej  odwagi  nie  wzbudzi  ? 

b  Zniesiem,  by  ludy  w  jego  ćwiczone  zakonie  , 

«  Swoje  szerzyły  władzę  po  nilowe  tonie  ? 

a  By  mu  hymny  śpiewano,  by  mu  czołem  bito  , 

«  By  jego  imię  w  spiżach  i  marmurach  ryto? 

i  Zcierpimyżto,  by  nasze  kruszono  bałwany, 

«  By  hołd  jemu  był  wszędzie  szczególnie  dawany? 

it  By  swe  dźwigał  ołtarze  ,  na  naszych  ruinie  ? 

«  By  mu  samemu  złoto  niesiono  w  daninie  ? 

«  By  sam  będąc  rozdawcą  ratunku  i  zguby, 

b  Sam  miał  ofiarne  wonie,  i  czynione  śluby? 

«  Bez  haraczu  z  dusz  ludzkich ,  w  samotnej  krainie 

a  Wasz  król  sameli  będzie  posiadał  pustynie? 

«  Nie  dopuści  tej  hańby  owa  dzielność  żywa, 

<■  Co  dotąd  w  piersiach  naszych  silnie  się  odzywa. 

"  Ciż  jesteśmy  co  zdawna,  w  pamiętnej  potrzebie, 

«  Walczyliśmy  odważnie  o  najwyższość  w  niebie. 

«  Przyznaję,  że  tę  bitwę  nasz  wygrał  morderca, 

«  I  wszystkośmy  stracili,  prócz  wielkości  serca. 

i  Nie  gubi  stąd  zaszczytu  mniej  szczęśliwe  męztwo, 

b  Myśmy  sławę  zyskali,  choć  tamci  zwycieztwo. 

«  Już  widać  z  oczu  waszych  gniew  do  zemsty  skory  : 

«  O  wierni  towarzysze  !  ó  moje  podpory  1 

«  Lećcie  na  Chrześciany  rabujące  sprośnie, 

«  Przyduście  ich  potęgę,  póki  jeszcze  rośnie  : 

b   Niech  szerzący  się  pożar  pilne  gaszą  dłonie, 

a  Póki  ten  Palestyny  całej  nie  ochłonie. 

:c  Mieszajcie  się  między  nich,  kładźcie  im  zawady, 

«  Używając  przemocy,  dowcipu  i  zdrady. 

«  Część  w  obcej  rozproszona  niech  błądzi  krainie. 

«  Część  niech  od  zastawionych  skrycie  sideł  ginie  : 

i  Tamtych  w  gnuśnej  niewoli  niech  wiąże  rozpusta, 

b  Przez  mdlejące  wejrzenia  i  rumiane  usta  : 

b  Pieszta  rękę  na  wodze  podnosząca  swoje, 

«  Niechaj  się  przez  wzajemne  wyniszczy  zaboje. 

a  Siady  nawet  obozu,  niech  czas  blizki  zmaże  : 

«  To  jest  ich  przeznaczenie,  bo  tak  król  wasz  każe. 

Mówił  jeszcze,  lecz  oni  nie  czekając  końca 
Już  się  wdarli  w  krainy,  ogrzane  od  słońca  : 
Jak  wichry  z  wstrzymującej  wyrwawszy  się  surmy, 
Szalone  do  żywiołów  przypuszczają  szturmy, 
Ciągnąc  z  sobą  burzenia  i  okropne  szkody, 
Ćmią  niebo,  szarpią  ziemię,  i  wzdymają  wody  : 
Wkrótce  siekąc  ciemnemi  po  powietrzu  skrzydły, 
Dzieli  się  w  różne  strony  orszak  ten  obrzydły, 

1  świeżych  wynalazków,  chytrościami  swemi, 
Smutną  zręczność  cierpiącej  okazuje  ziemi. 


O  RYMOTWORSTWIE  l  KYMOTWORCACH. 
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szkodzili  ręką,  c/yjemi  powaby? 
Rozgłos  od  t a  In  wieków  nas  dochodsi  slaby  ■ 
W  ain  o  córy  pamięci,  wiedzieć  to  przypadnie. 
Wy  mi  raczcie  te  dzieje  objaśnić  dokładnie. 

Hitlrault  wtedy  rządził  Damasceńskie  grody, 
iły  poświęcił  wiek  nauce  młody, 
Zdobi  go  czarnoyięzka  sztuka  znamienita. 
Skrytoac  nieba  zgad\wa  i  w  przyszłości  czyta 

Zawodna  umiejętność,  jakie  z  niej  kor- 

.  i  przejrzenie  teraz  sio.  nie  zjści  ! 
Omylił  się  na  gwiazdach,  i  /wołane  piekło 
Owych  wątpliwych  bojów  koma  nic  dociekło. 
Próżne  w  badania  losu  śmiertelnych  zapędy, 
Ciemność  jest  waszem  światłem,  i  BtądroM  ią  błędy. 
Hidrault  przepowiedział,  że  górne  sprężyny 
W  ostatnie  wciągnąć  maja  Chrzcscian  ruiny. 
I  ie  naród  z  Egiptu  nadchodząc  zwycięski, 
Srngieaai  obce  ludy  wykoraeni  klęski. 
W  tej  myśli  twych  poddanych  stara  się  zasmiclić. 
T.\  d  iżyli  użytek  i  tryumfy  dzielić, 

Saraceńska  moc  oboay  wytnie: 
jednak  bitwy  okrwawionej  zbytnie  : 
Do  użycia  wprzód  sideł  daje  mu  pochopy. 
Ciężko  znana  waleczność  rycerzów  Europy, 
Wnętrmemi  niezgodami  pragnie  ich  osłabić. 
A  potem  łatwiej  wojska  podzielone  zabić. 

mili  zeniu  głębokiem  te  zamysły  roi. 
mny  anioł  nowym  jadem  poi. 
Środki  mu  pokazuje,  sw  cm  natchnieniem  w  spiera, 

w  ułożonych  sposoby  otwiera. 
Kro|  ten  miał  synowiec,  tej  na  całym  wschodzie, 

i.  równej  nie  było  w  urodzie  : 
Tłci  miłej  zgromadzone  wdzięki  ją  zdobiły. 

natury  zna  tajemne  siły  : 
Hidrault  ja  naucza,  w  jakie  cele  zmierza. 
I  samej  wykonanie  zamysłów  powierza. 

1  pod  wieku  młodego  zasłoną, 

dwabnym,  p  -  toną, 

•    ,n  ..w  i  oilwa.-.   m. vk.i. 
«    I  w  m<j  na  /k  i  ■. 

j  do  smaku  przypadnie, 

Halki     t.ik  nam  kraju  doradza  uż 

h.  które  ma  i  Ti- 1   i  bóść  zgotowała  nit'  k 
ikieruj  twój. 
j  w  aj  łztuk  niewieścich,  mifi  inej  |  \  i\ 
.  uniżonej  m 
W  i  dły. 

Iowa  : 

li  barwi  i  k. 
dla  rozmów 

/  Wrzawy, 

. 
1 

wam,  zw\kle. 
•  Lub  . 


i  Ojczyzny  zawsze  w  sercu  nos  obrazy  żywe, 

'  Za  ni.\,  za  wiarę  esyniąc  wszystko  jest  godziwe.  » 

Armida.  opnsaczając  roskosane  pałace. 
Wielkiemu  przedsięwzięciu  swe  poświęca  prace-, 
A  gdy  noc  sprzyjające  rozrzucała  cienie. 

Wyjeżdża,  wziąwszy  tylko  niewieście  odzienie  : 
>ie  wiezie  ona  i  sobą  mieczów,  ani  zbroi, 
Jej  młodość,  piękność,  żywość,  ta  oręża  stoi. 
W  leśny  zaufana,  niezawodnie  liczy 
Krzyżowych bohatyrów  za  swoje  zdobyczy. 
Dążąc  przez  ludzką  stopa  nietknięte  pustynie, 
Wkrótce  pod  oblężone  przybywa  świątynie  i 
Kół  taledwo  dojrzanych  lam  stanowiąc  zwroty, 
Gdzie  z  wiatrem  chrz.escianskie  igrały  namioty. 
Radosny  s/mer  całego  powstaje  obozu, 
Wszystkie  wzroki  ścigają  zsiadającą  z  wozu  ; 
Każdy  się  nią  zatrudnia,  pytają  ciekaw  ie. 
Kto  jest  ?  skąd  jest  ?  i  w  jakiej  przyjechała  sprawie? 
Tak.  gdy  nieznana  gwiazda  swą  jasność  roztoczy. 
Chciwie  na  nie  śmiertelnych  zwracają  się  oczy. 
>ie  ma  łych  wdzięków  piękność,  gubiąca  Trojany, 
Bogini  nawet  z  morskiej  urodzona  piany. 
■\\  los  zloty  przezroczystą  gazą  otoczony, 
Tu  się  sam  ukazuje,  a  tam  z  pod  zasłony  s 
Rów  nie  gdy  z  białej  chmurki  słońce  ma  zawady. 
Słabszy  swój  do  nos  promień  przesyła  i  blady. 

Lecz  kiedy  przeciwniczkę  cieniąeą  zwycięży. 
\\  i.  ks/e  ro/sieje  światło  i  upał  natęży. 
^  los  ten  w  pierścienie  wity,  na  ramiona  spada, 
Z  którym  pieszcząc  się  Zciir .  nowe  kształty  składa  -. 
Oko,  len  skarb  miłości,  który  w  niem  przebywa, 
Przez  oszczędność,  niżeniem  powieki,  zakrywa. 
Skład  twarzy  w  przymilenia  i  wdzięki  bogaty, 
Połączą  Iii  i j  białość  i  róży  szkarłat]  . 
I  sta  zaś,  których  tchnienie  czułe  serca  pali, 
•Łagodna  przyodziewa  purpura  korali  : 
Piersi  alabastrowe,  Kupida  siedliska. 
Skąd  niegasnące  ognie  i  postrzał]  ciska  ; 
Piersi  tych.  które  zdobi  niespokojność  miła; 
a  iekazą  nienawistna  szata  przesłoniła  ■. 
Pi  /  -/koda  ta  daremnie  piękności  powleka  ; 
I  najwięcej  tajonych  myśl  chciwa  docieka. 

Armidę  środkiem  zbrojnych  kierującą  kroki, 
Złącsonj  n  i  hwalą  głosem  i  isną<  <•  się  tłoki. 
.Nie  zda  się  lego  słyszeć,  a  w  pozorach  skromnych  , 
Już  do  swego  tryumfu  wyznacza  przytomnych. 
Chwile,  się  zatrzymuje  i  uprasza  warty, 
ażeby  jej  do  wodza  b\I  przystęp  otwarty. 
Już  jej  czas  i  przewodnik  miał  być  wymieniony : 
\N  ten  nadchodzi  Eustacy,  Godfryda  rodzony, 
.lak  ów  maty  motylek,  niżeli  nn<  minie, 

Jasności  chciwie  Szuka,  W   znale/ innej  ginie  ; 

Tak  pociągniony  wdziękiem  nadludzkiej  urody. 

je.  ii  i/\  zgubę  ten  wojownik  młody. 
Dla  zbliżenia  się  do  niej  kroki  ezyni  spore, 
Chce  widzieć  śliczne  oczj  :  widzi  je,  i  gore  i 
I  wi«-k  ctyni  go  ńniałym  i  nowe  opały, 
Te  wieji  rzekł  do  ni<  j  iłowa  prawie  zapomniał] . 

«  Pani.  j-  di  <  i.  nazwai  U  m  iłowem  lię  godzi, 
i  Bo  s  tob-i.  klóraż  z  niewiast  ■  porównanie  wchodzi? 

I  i<  km.  <  w  itwoi /nu. j  osobie, 
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«  Nie,  nic  ja  nie  znajduję  śmiertelnego  w  tobie, 
t  Naucz  mnie,  czego  żądasz,  przez  jaki  traf  rzadki, 
«  Wiedzie  cię  szczęście  nasze,  czy  Lwoje  przypadki? 
«  Oświeć  mnie,  kto  ty  jesteś,  niech  nie  chybię  w  darze  , 

•  Czym  ci  winien  usługi,  czy  raczej  ołtarze. 

«  Powaby  nieszczęśliwe  (Armida  odpowie), 
u  Zbytnie  byty  chwalone  w  twojej,  panie,  mowie  : 
t  Nie  tylko  mnie  rozdzielne  składają,  żywioły, 
o  Lecz  jestem  już  ze  smutków  umarła  na  poły. 
c  Jeśli  się  we  mnie  jeszcze  cząstka  życia  mieści, 
t  Ta  mi  tylko  zosiała  na  czucie  boleści. 
«  Błędna,  prześladowana,  w  samej  ufna  cnocie, 
«  W  przeciwnym  szukać  muszę  ucieczki  namiocie. 
t  Chcę  wsparcia  wodza  prosić,  padłszy  na  kolana, 
c  Ożywia  me  nadzieje  słuszność  jogo  znana  : 
«  Przeto  jeśli  jest  dla  mnie  litość  twoja  szczera, 
«  Zjednaj  mi  oglądanie  lego  bohatera. 

«  Nie  smuć  się,  rzekł  Eustacy,  ó  panno  czci  godna, 
«    Moja  pomoc  dla  ciebie,  będzie  niezawodna  : 

•  Brat  Godlryda,  twym  będę  przewodnikiem  wszędy, 
«  I  ręczę  ci  za  jego  przyzwoite  względy. 

c  Twe  prośby  nieodbitym  staną  się  rozkazem, 
«  Rozrządzaj  w  odza  berłem  i  mojem  żelazem.  • 

R.zekł  i  ouę  wprowadza  w  odlegle  pokoje, 
Redy  Godfryd  z  pierwszymi  łączył  rady  swoje. 
Ta  czoło  wslydliwośeią  zrumienione  chyli, 
Milczy  długo,  i  wszystkich  swą  skromnością  myli  : 
Ale  gdy  wodza  dobroć,  cieszenie  rycerzy, 
Dziewicze  jej  bojażni  nakoniec  uśmierzy, 
Głosem,  którego  słodycz  zachwycenie  sprawia, 
Takowe  do  Godlryda  chytrośei  wymawia. 

LIPPI. 

Wawrzyniec  L.ippi  był  malarzem  we  Florencyi,  oj- 
czyźnie swojej,  w  kunszcie  swoim  znamienitym  •.  a  że  z 
nimi  rymotworstwo  ma  jakoweś  dość  przyzwoite  sto- 
warzyszenie, dowcip  i  humor  wielce  wesoły  dał  mu  po- 
chop  i  zdalnosć  do  pisania  wierszy,  między  klóremi  jest 
poema  Malmanlile,  tak  nazwane  od  zamku  pustego  nie- 
daleko Florencyi  :  autor  zaś  opisuje,  co  sio  niegdyś  w 
tym  zamku  i  jego  okolicach  działo. 

Dzieło  to  dowcipne,  ale  samymże  Włochom  do  wy- 
łuszczenia  i  zrozumienia  nawet,  oprócz  Florentczyków, 
trudne,  ponieważ  wszystkie  w  nim  wyrazy  brane  są  ze 
sposobu  mówienia  rozmaitego  i  przysłów  tamtejszego 
ludu  :  tak  zas  są  kształtnie  w  opisach  poematu  umiesz- 
czone, iż  wdziękom  jego  prostotą  i  pospolitością  swoją 
nie  przeszkadzają,  a  osobliwością  tamecznych  zadziwiają 
i  bawią  :  w  przełożeniu  na  inny  język  ten  wdzięk  wy- 
daćby  się  nie  mógł. 

GWARYNI. 

Jan  Gwaryni  w  Ferrarze  urodził  się  roku  t538,  zo- 
stawał na  dworze  Alfonsa  II  tamtejszego  xiążęcia,  i  spra- 
wował imieniem  jego  rozmaite  poselstwa,  a  między  in- 
nemi  i  do  Polski.  Wpadł  potem  w  niełaskę,  i  lubo  od 
dworu  jego  oddalony,  u  innych  udzielnych  włoskich 
siążąt  tak  dalece  względy  pozyskał,  iż  go  wielki  xiąże 
Toskański  orderem  swoim  świętego  Szczepana  uczcił. 
Umarł  w  roku  i  6  i3,  mając  lat  siedemdziesiąt  pięć. 


Pisał  wiele  tak  prozą,  jako  i  wierszem.  Drama  jednak- 
że jego  o  wiernym  pasterzu  (i7  Pastor  falo)  najwięcej 
mu  sławy  przyniosło. 

Pieśń   choru. 

przy   końcu   tragi-komedyl  pasterza  wiernego. 

Szczęśliwa  paro  !  zaczynacie  życie, 

Co  płaczem  wszczęte  pociechą  kończycie. 

Wicleż  jęczenia, 

Nim  umartwienia 

Szczęsną  zdobyczą, 

Zeszły  słodyczą, 

Uczcie  się  ślepi, 

Jak  cnota  krzepi. 
A  poznacie  w  tym  przykładzie, 
Jakie  chylrość  więzy  kładzie  ; 
A  jak  słodkie,  gdy  je  prawa 
Miłość  z  szacunkiem  nadawa. 


§  v. 


TASSONI. 

W  rodzaju  rytmów  wesołych  nie  tylko  między  Wło- 
chami, ale  miedzy  wszystkimi  Tassoni  pierwszeństwo 
trzyma,  wskrzesił  albowiem  ten  sposób  pisania,  którego 
przykład  dał  Homer  w  sv\ojej  Batrachomiomacbji, gdzie 
wojnę  Żab  ze  Szczurami  opisał. 

Modena  była  ojczyzną  jego,  i  przodków  znamienitych 
przymiotami  i  urzędy.  Urodził  się  w  tein  mieście  roku 
i36o  dnia  dwudziestego  ósmego  Września  :  w  Bononjisię 
ucząc  powszechną  zyskał  wzięiość,  i  powołany  do  dworu 
kardynała  Askaoiusza  Kolumny  sprawował  urząd  sekre- 
tarza. Gdy  tenże  kardynał  jechał  w  poselstwie  do  Hisz- 
panji,  był  mu  lej  podróży  nieodstępnym  towarzyszem. 
Polem  gdy  go  zawiodły  powzięte  nadzieje  ,  porzucił 
życie  dworskie  •.  a  że,  jak  sam  powiadał,  żadnego  innego 
w  życiu  nie  odebrał  podarunku  nad  owoc  figowy ,  kazał 
się  odmalować  trzymając  go  w  ręku  z  takowym  napisem  : 

Dexira  curficum,  ąuaeris,  mea  inanem  ? 
Longi  operis  merces  haecfuił,  aula  dcdit. 

Pytasz,  poco  ten  figę  w  ręku  swoim  ściskał? 
Całe  życie  pracując,  lo  u  dworu  zyskał. 

Mimo  jediiak  wyrzeczenia  się  dworszczyzny,  zażywa- 
ny byl  niekiedy  od  siążęcia  Modeny  w  sprawach  tak 
publicznych,  jako  i  prywatnych,  wówczas  osobliwie  gdy 
w  Rzymie  mieszkał.  Na  lal  kilka  przed  śmiercią  wrócił 
do  Modeny,  i  tam  życia  dokonał  roku  iG35  dnia  dwu- 
dziestego piąlego  Kwietnia,  wieku  siedemdziesiątego. 

Poema  jego  żartobliwe  o  Wiadrze  gwałtownie  wzię- 
tem,  największą  mu  przyniosło  sławę,  i  dotąd  się  przy 
niej  utrzymuje.  Przyczyną  było  wojny  między  mia- 
stami Bononią  i  Modeną,  gdzie  zyskane  owe  wiadro 
zostało,  i  dotąd  przy  kościele  Modeńskim  na  wieczną 
pamiątkę  zawieszone  ukazują. 

WIADRA    PORWANEGO    PIEŚŃ     I. 

Chciałbym  opiewać  gniewy  zapalczywe. 
Jak  poruszyły  ludzkie  animusze, 
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Wiadro  zwaśniło,  wiadro  nieszczęśliwe, 

Z  Pelroninami  Geminaniusze  ». 

Prz>bądz  Apollo  i  wzbudzaj  myśli 

Gd^  boje  krwawe  śpiewać  się  pokus/o. 

.  co  to  bujać  .  duch\  wieszcze  zżymaj, 
w  zapadach  potknę  się,  zatrzymaj. 

Już  orzeł  rzymski  stracił  h\ł  łożyska, 
Łożyska  dawne,  i  s/pony  stępiały  : 

l  okropne  sprawiał  widowiska, 
Brylanny.  Sc\ th\  .  Parłby,  już  nie  drżał]  . 

*e  włoskich  narodów  sieilliska. 
Zamiast  pomocy,  kiórej  dodawały, 
Zbvt  rozbujale  w  pożądanej  doli, 
Jak  stada  źrebców  bajały  dowoli. 

Adryatyckich  wod  ty  Iko  władczym, 

1  zawasnionych  innych  sama  czuła. 
Tam  gdzie  sie.  wschodnie  państwo  rozpoczyna, 
Coraz  zabory  nowe  w  myślach  knula  ; 
Dokonywała  dumnego  Greczyna, 
l  zdzi-  :  g  dobyt  i]  w\/uła. 

Gdy  jej  sąsiady  nieczułe  w  przygodzie. 
Trwały  upornie  w  zajadłej  niezgodzie. 

Na  dwie  sie  części  dzieliły  te  waśnie. 
Jedni  z  nich  Gwelfy.  drudzy  Gibelliny  -. 
Ci  za  kościołem,  ci  za  .Niemcy  właśnie 
Stojąc,  do  wspólnej  zmierzali  ramy. 
Bononczykowie  z  Modencami  jaśnie. 
Dawną  nienawiść  rozjątrzali  czyny  i 
I  wtem  sie  (darty!  ow  przypadek  srogi. 
Co  wzbudził  wzajem  i  ludzie  i  bogi. 

Już  bvł  przyjemnej  torsy  Febus  bliski. 
Obłoki  czarne  już  blask  na  sie  bralv. 
Sklnita  sie  :  i  pne  i»ki  : 

•  m  morzu  wiatrv  spoczywały, 
słodki*  nu  od(|. .  b\ .  igrz]  *ki. 
Bujał  po  ttjkarw.  trawki  się  zginały  : 

■v.|/i.;,  mej  <  łiv\ 1 1«-  posłj . 
W  zapale  serca  śpiewały  i  osły. 

Słodka  ta  chwda.  co  wszystko  porusza. 
I  'wi>rki  bul/i  pn  polu  skaczące  ; 

)  animusza, 
kłótliwe  i  żądze  boi 

ra wić  wojsko,  choć  w  czai 

pole  rano, 
I  zaraz  o  t<  m  w  Modenie  wiedziano. 

DC  mn>id  i  ■   . 
Tasz  rl  ie  rozwlekła  dolina, 

1>i  po  strona   I 

widzialne,  ule, 

ni  na. 

toki , 
Zda  i 

uai  mitk  ». 


Od  wschodu  slonca  w  kwitnącej  uhocz.y, 
Panarus  wdzięczy  rozkoszne  nadbrzeże, 

Erydaa  z.  szumem  bystre  wod]  toesy, 
I  zwłok  potomka  Fenowego  strseże. 

Seknija  dalej  zżyma  się  i  tiocsy 
krętemi  nurty  pod  Bononskie  wieże  ; 
V  rwąc  w  swym  pędzie  i  pola  i  laski, 
Z\  ż.ue  doliny  zas\  puje  piaski. 

Jak  niegdyś  w  Spareie.  tak  w  Modenie  żyli. 
Bez  twierdz,  i  murów  spokojni  mieszkance  : 
Fossy,  kloremi  miasto  otoczyli. 
Zasypały  się,  wklęsły  w  ziemię  szańce. 
Wtem  na  gwałt  W  nocy  stróże  uderzyli. 

Liczne  natychmiast  pochodnie,  kagańce, 
Błysnęły  razem,  porwali  się  z.  łóżka, 
Stary  i  młody,  młoda  i  staruszka, 

Ten  obuł  nogę,  a  drugą  biegł  bosy, 
Ta  zamiast  pończoch  wdziała  rękawice, 
Ow   porwał  przetak,  i  wsadził  na  włosy, 
Ten  tarcz,  porzucił,  a  wziął  szachownicę. 
.Mnichy  w  perukach,  w  kornetach  młokosy, 
Jak  kto  co  dostał,  tak  biegł  na  ulicę  : 
Tam  chcąc  być  widz.ian  stanął  na  ustroniu, 
Pan  burmistrz  Skotty  w  pantoflach  na  koniu. 

Chorągiew  miejską  w  oburącz  trzymano 
Tuż  przy  nim,  z  wiatry  wspaniale  igrała, 
Wojsko  tymczasem  pod  znaki  zbierano. 
Coraz  sie  hardziej  gromada  zw  iększala, 
Rząd  Gerardowi  natychmiast  oddano, 
/.  władzą,  chorągiew  jemu  się  dostała. 

Szły  zatem  hufce  niosąc  znaki  swoje, 
Szły,  ale  zwolna  —  na  mordy  i  boje. 

Wtem  się  ukazał  poczet  wieloraki, 

Wybór  piękności  płci  wdzięcznej  dziewiczy, 

Kształtne  świetnemi  rynsztunki  i  znaki, 

Z  dziwem  je  każdy  uważa  i  liczy. 

Piękna  l\enopia  wiodła  te  orszaki, 

Co  wszystkie  serca  trzymała  w  zdobyczy  : 

Nadziei  słodkich  powali  i  otucha. 

Ale  —  na  prawe  ucho  była  głucha. 

Zamilkli  wszyscy,  la  mowie  zaczęła  i 

•  Otosmy  t<  rai  na  placu  stanęły, 

-  Słabeśmy  wprawdzie,  lecz  o  wielkie  dzieła 
Idzie,  togosmj  iistawnie  pragnęły, 

■  Aby  ojczyzna  i  z.  nas  pomoc  wzięła, 

•  Strzedz.  bramy  i  twierdz  gdysmj  przedsięwzięła 

•  A  choel.y  przyszło  bić  się  poza  bramy, 
I    i-  mu  dziełu  mężnie  podolann  . 

Gd]  Barbarossy  chciwego  na  boje  j 
t  Groziła  Włochom  zemsts  zapalczywa, 

Dziad  mój  nieboszcz]  k  pozyska!  te,  /broję. 

Która  mnie  w  oczach  waszych  dziś  okrywa. 
'  Bronił  narzędzia  brat,  mieniąc  za  swojej 

Jasa  mu  j<-  wzięła  na  gonitw]  chciwa. 

■  Dozna  Bonończyl  w  polu,  u  pleć  nasza 

«  Jak  wdziękiem  wabi.  tak  męstwem  zasti asza.  ■ 
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Rzekła  :  natychmiast  młodzież  chciwa  wojny, 
Bujna  rozpustą,  próżniactwem  wypasła, 
Ztiumić  nie  moga.c  umysł  niespokojny, 
Krzykiem  ochoczym  jednostajnie  wrzasła. 
Słysząc  ten  odgłos  pan  burmistrz  dostojny, 
Okrzyknął  z  góry  przeraźliwe  hasła. 
«  Ciszy  hałastro  !  swiegotliwe  jędze, 
•  Jak  się  zawinę,  kijem  was  rozpędzę. 

a  Alboż  to  jarmark  !  gdy  się  bić  należy, 
«  Bronić  ojczyzny,  alboż  to  są  fraszki  ? 
«  Niech  każdy  raczej  na  ratunek  bieży, 
«  Niech  stojąc  w  szyku  porzuci  igraszki, 
«  Niech  się  odważnie  stawi  i  najeży, 
«  Na  miecze,  dzidy,  nie  garnce  i  flaszki.  » 
Ucichła  wrzawa,  a  Gierard  tymczasem 
Na  Bonończyki  wpadł  z  wielkim  hałasem. 

Dopieroż  wojna.  —  Nad  rzeką  siedziało, 

Ale  iż  mostu  żadnego  nie  było, 

Stali  na  brzegu  Bonończycy  śmiało, 

Stali  na  drugim  Modeńczycy  z  siłą; 

Nuż  się  więc  łajać  żwawie  i  zuchwało. 

A  gdy  się  stronie  obojej  sprzykrzyło, 

Już  mieli  wracać.  —  W  tem  wspanialej  duszy 

Gierard,  ów  Gierard!  —  wpadł  w  rzekę  po  uszy. 


VI. 


NOYAGERIUS. 

Andrzej  Novagerius,  znakomitego  domu  w  Weneckiej 
Rzeczypospolitej  potomek,  kwitnął  za  owych  szczęśli- 
wych czasów,  gdzie  nauki  wsparte  szacunkiem  i  nagrodą, 
wzrost  swój  i  zaszczyt  brały.  Wielce  był  szacowanym  od 
Karola  V  cesarza,  od  którego  sprawował  poselstwo  do 
Franciszka  króla  francuzkiego  ,  i  właśnie  wówczas  na 
dworze  tego  monarchy,  przyjaciela  uczonych,  przeby- 
wał, kiedy  Sadolet ,  o  którym  wyżej  była  wzmianka, 
odbywał  tamże,  imieniem  Klemensa  VII  papieża,  po- 
selstwo. Rytmy  jego  łacińskie  szacowne  zjednały  mu 
porównanie  z  Tybullem.  Jest  ich  zbiór  z  druku  wyszły, 
między  któremi  są  sielanki  najznakomitsze. 

MOLZA. 

Franciszek  Molza  kwitnął  na  końcu  piętnastego  wieku; 
rytmy  jego  włoskie  zbyt  wolnemi  wyrazy  wykraczają, 
łacińskie  powsciąglejsze ,  sprawiedliwy  zaszczyt  pisa- 
rzowi przynoszą.  Rodem  był  z  Modeny,  i  lam  wiek  swój 
przepędził.  Pisał  przeciw  rozwodowi  Henryka  VII.  — 
Cy  pokoju  w  Nicei  zawartym.  —  O  wzięciu  Rzymu  przez 
Karola  Borboniusza.  Życie  jego  rozpustne  starość  mu 
nadarzyło  bolesną,  i  przed  laty  zgrzybiałą.  Wnuczka 
jego  Tarkwinia,  równie  urodą,  jaki  nauką  znamienita, 
straciwszy  w  młodym  wieku  męża,  resztę  życia  przy- 
kładnie w  pobożności  i  zabawach  przepędziła;  sława  zas 
jej  tak  była  wielka,  iż  ją  pospolicie  dziesiątą  Muząnazy- 


FLAMINIO. 

Marek  Antoni  Flaminio  kwitnął  w  owym  czasie,  gdzie 
kunszta  i  nauki  wsparciem  udzielnych  i  możnych  ludzi 


wzrost  brały,  a  ci  którzy  się  do  nich  udawali,  byli  w  I 
poważeniu.  Sławny  kanclerz  Prancuzki  de  1'Hopital  [ 
przymuszony  oddalić  się  z  kraju  swego  w  roku  i526,  i 
zyskał,  będąc,  w  Bononji,  przyjaźń  tego  szacownego  ry- 
motworcy,  i  powróciwszy  do  ojczyzny,  ciągle  się  do 
niego  nadgiaszał.  Ze  wszech  miar  godzien  był  len  mąż 
szacowny  wziętosci  swojej.  Rytmy  jego  tchną  duchem 
rymotworczym  owym,  który  niegdyś  Ateny,  a  dalej  pod 
Augustem  Rzym,  uczynił  przykładem  następnych  wie- 
ków. Pierwsze  dzieło,  które  mu  zjednało  wziętosć,  było 
na  pochwalę  Brutusa  i  małżonki  jego  Porcyi,  córki 
Katona,  Hymn  jego  do  Zdrowia  pełen  żywych  wyrazów  . 
—  Pisał  pochwały  Pawła  III  papieża  i  synowca  jego 
o  AIexandra  Farnezyusza.  —  Treny  po  śmierci  rodzi- 
li ców  swoich.  —  Fraszki.  —  Rytmy  do  kardynała  Hip- 
«  polita  Esteńskiego  i  innych  znakomitych  przyjaciół 
•  swoich.  »  O  czasie  i  /niejscu  śmierci  jego  wieści  nie 
masz. 

BERNI. 

Franciszek  Bernia,  albo  Berni,  rodem  był  z  Bibieny 
wxięztwie  Florenckiem.  Młodość  wieku  swojego  stra- 
wił przy  kardynale  Medyceuszu  ,  który  potem  pod 
imieniem  Klemensa  VII,  rządził  kościołem  bożym; 
uczyniony7  kanonikiem  Florenckim  tamże  życia  doko- 
nałwroku  i  543 .  Dzieła  j;-go  rymotworskie  przy  wiel- 
kiej łatwości,  niekiedy  w  zbytniej  wesołości  ąwojej, 
obrażają  wyrazami.  Pisał  także  Satyry  lak  dokładne,  a 
zatem  uszczypliwe,  iż  zdaje  się  w  tej  mierze  nawet  Ju- 
wenalisa  przewyższać. 

KORSYNI. 

Dóm  ten  znamienity  w  xię/twie  Florenckiem  wydał 
w  przeszłym  wieku  znakomiiego  rymotworcę.  W  zamku 
Barberyno  urodził  się  na  początku  roku  1600.  Umarł 
w  roku  i  G7 5.  Przez  niego  na  włoski  język  pieśni  Ana- 
kreonta  przełożone  dokładnie,  zwłaszcza  iż  językiem 
jakby  umyślnie  do  takiego  sposobu  pisania  zrządzonym. 

Poema  jego  żartobliwo  bohatyrskie  o  Baszcie  rozwa- 
lonej, ii  Torrachione,  pisane  było  w  roku  1660.  Wieża 
ta  albo  Baszta  opustoszała,  nad  rzeką  Lorą  znajdowała 
się  niedaleko  miejsca,  w  klórem  się  rymolworca,  jej 
opisywacz,  urodził. 

Baszty  rozwalonej  pieśń  I. 

Śpiewam,  lutnia  dopomaga 

Tony  czulowdziecznemi. 
Jak  Alcydama  odwaga, 

Pana  itiangonu  ziemi, 
Lazerakow  ą  przemaga 

Spory,  bitwy  srogiemi. 
Jaki  skutek  ta  zajadła 

Walka  wówczas  powzięła, 
Jak  straszna  wieża  upadła, 

I  na  gruzach  spoczęła. 

Piękna  Muzo  !  Co  szafujesz, 

I  dowcipem  i  wdzięki ! 
Jeżeli  mnie  udarujesz 

Twojej  chwałą  poręki, 
Gorycz  przykrą  ocukrujesz. 
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W  uśmiech  zmienisz  te  jęki. 
Kaliopa  zh\  tnie  ostra, 
lUo  ł. .godna. 
Co  nie  uada  twoja  siostra. 

Zdar/.  żądaniom  dogodna, 

W  \     ui,.'  Barberynu 
Ihyl  szczęśliwi  mieszkam  <-, 
W  odgłos  rycerskiego  c/y  nu, 
Izielne  wj  brance, 

»tką  gminu 
Zbierajcie  się  na  lance  : 

A  kiedy  «  nich  gust  weźmiecie, 

.lak  SI  nam, 

IN  a  murawie  odpoczi 

Ja  nam  piosnkę  I 

Wówczas  kiedy  swiegotliwe 
Bąki,  świerki  bujadtj  . 

I  skrzydełka  sklące,  ż>  we, 
Wdzięcznie  rozpościerały, 

.  ki  c/arnobr\  we, 

I  pastuszki  śpiewały  •- 

U  i"j>ka  tiok 

1  obrządek  u  h  bu 
Obchodziła  w  bliskim  lesie 

Uroczystość'  Ceresy. 

W  ląee  wdzięeznopolożystej. 

Którą  kwiaty  n> 
Oma.  h  się  wznosi!  rozłożysty, 

Kolumny  go  wspierały  i 
Skliiil  się  nadal  ssezyl  złocisty 

I  przysionck  wspaniały. 
i  i  odgłosy 

S 

lany, 

*ka, 
nv. 
ka  i  /bliska  -. 
Zbliż  i.v, 

-ka. 
i.iafa. 
jedwabiu  i  zi' 

Z»-v  -  j  ocboUu 

wiek  zważa 
i 

i    ' 

.iwo, 
K"  .su. 

Jaki  laki  rwi«-  »i#  Żywo, 


I  do  skr/\  pcow  i  basu. 

A  hul  ce  się  zszedł  u  dziwo, 

1  z  doliny  i  /.  lasu, 
Patrząc,  słysz ąe,  jak  wokoło 

Odzywa  się  muzy  ka, 
Podskakuje,  i  wesoło 

Ma  przemiany  wykrsyka, 
FORTIGUERRA. 

W  wieku  zeszłym  ten  rymolworca  rodem  z  Florencyi 
pisał  :  umarł  w  roku  i  7 35 . 

ł\\lmy  jego  bohatyrskie  o  Rychardzie  młodszym 
(ił  Rieiardello)  pisane  są  łacnie  i  gładkim  wierszem. 
Dzieło  jest  dowcipne  i  zabawne.  Jak  sam  autor  opo- 
wiada w  liście,  na  czele  poematu  umieszczony  111,  za- 
czął je  pisać  w  roku  1700,  w  czasie  jesiennym.  Gdy  siej 
albowiem  naowc/.as  do  wsi,  gdzie  przemieszkiwał,  zje- 
chali niektórzy  przyjaciele  jego,  i  wspólnie  z  nim  czyta- 
jąc d/iela  znamienitych  włoskich  rymo  twórco  w,  utrzy- 
mywali,  iż  pisać  takowe  powieści  wierszem  ciągłym  i 
gładkim,  rzecz  była  W  teraźniejszym  wieku  prawie  nie- 
podobna ;  obdarzony  dowcipem  i  żywą  iniaginacyą, 
przedsięwziął  natychmiast  sposób  pisania  Aryosta,  Pul- 
cego  i  Tas>a  W  jednem  dziele  umieścić  i  połączyć,  a 
nazajutrz  pierwsza,  pieśń  Rycyardclla  ze  siedemdziesiąt 
ośmiu  Strof  osmio  wierszowych,  przez  jedne  noc  napi- 
saną, prz.Miiosl.  Ledwo  nic  można  posądzić,  iż  w  tako- 
wem  objawieniu  miłość  go  własna  nieco  uniosła:  co- 
kolwiek bądź.  dzieło  to  pełne  imaginacyi  i  żywych  wy- 
razów, szacunku  godne. 

§  VII. 

Dzieła  dramatyczne  po  Grekach  i  Rzymianach  przez 
długi  czasów  przeciąg  zaniedbane,  z  szczęśliwym  Medy- 
ceuszów  wiekiem  przywrócone  zostały.  Maj  pierwsza 
n  języku  włoskim  Sofonisba,  napisana  przez 
[ry&Sj  na.  dana  była  na  widowi.sko  za  czasów  Leona  X; 
po  niej  wkrótce,  Kassandra  Bibieny.  Sławny  autor 
Jerozolim)  wyzwolonej  dzieła  niektóre  teatralne  po 
sobie  zostawił  ,  między  ktoreini  Aininla  pierwsze  miej- 
m  1  ii  /\  ma.  A 1  \  osi  pisał komedye  na  wzór  Terencyusza. 

W  teraźniejszym  wieku  .Margrabia  Scypion  Edaflei 
wzniósł  włoski  teatr  wydaniem  tragedyi  o  Meropic  • 
poprzedził  w  lej  mierze  Woliera,  który  na  wzór  jego  o 
tejże  Meropie  Iragedyą  napisał. 

Między  piszącymi  komedye,  pierwsza  miejsce  na 
włoskim  teatrze  trzyma  Goldoni,  równic  płodny  w 
dzieła,  jak  i  dowcipny;  w  lem  zas  wielce  szacowany, 
iż  najśi  iślejszą  w  opisach  i  wyrazach  zachowując  uczci- 
wość, za  cel  jedyny,  jak  oi>owią/ck  piszących  podobne 
dzieła  każ'-,  kładzie  zawsze  poprawę  obyczajów  bez 
obi  bź<  ma  poprawionych. 

Rodzaj  tragedyj  i   innego   rodzaju    dramatów    zwany 

ma  związek  /  muzyką, której  ustawicznie 
towarzyszy.  Włochom  się  iława  wynalazku  takowego 
należy.  Niejaki  Zarlino,  pierwsza  ten  rodzaj  widowiska 
stawH  oa  teatrze  n  Wenecyi  roku  1 G  4  7 .  Wkrótce  po- 
lem .1  klon, w  i  muzykantów  sprowadzi!  do  Paryża  kardy* 
nał  Mazaryni,  i  w  pałacu  swoim  nowe  dał.  nigdy  przed* 
t«  tu  niewidziane,  ani  słyszane  widowisko.  Przedtem 
ji  */'  /<-,  a  nawet  pi  zed  sami  ■;<>/.  Zarlino  wj  ualazkiem,  w 
roku  1 63'i  Władysław  l\   król,  podczas  wesela  swo- 
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jego  z  Cecylią  Renatą,  córką  cesarza  Ferdynanda,  na 
zamkowym  warszawskim  teatrze  operę  o  Ś.  Cecylji  , 
przez  muzykantów  włoskich  na  dworze  swoim  będą- 
cych, wyprawił. 

ZENO. 

Apostoł  Zeno  Wenecyanin  urodził  się  na  wyspie 
Kandyi  albo  Krecie  w  roku  i66g.  Zacne  urodzenie 
dało  mu  ,  ile  przy  dostatkach,  sposobność  do  nabycia 
wielu  wiadomości.  Jakoż  u  stryia  swego  biskupa  Islryi 
pierwsze  brał  nauk  początki.  Łatwość  i  dowcip  w  pisa- 
niu wierszy ,  a  osobliwie  dzieł  dramatycznych  ,  były 
powodem  do  wezwania  go  do  Wiednia,  gdzie  powołany 
od  Karola  VI  cesarza  przez  lat  jedenaście  bawiąc,  pisał 
opery  które  potem  razem  zebrane  do  druku  poszły. 
Dzielą  się  na  Opery,  Oratorya,  Kantaty  i  inne  rytmy, 
które  po  większej  części  do  muzyki  stosowane,  na  Wie- 
deńskim teatre,  a  potem  innych  dawane  były.  Umartw 
roku  1750  mając  lat  ośmdziesiąt  jeden. 

METASTAZYUSZ. 

Następcą  wzwyż  położonego  w  pisaniu  oper  był  Me- 
tastazyusz  ,  sprowadzony  od  Karola  VI  cesarza  do 
Wiednia  :  cały  wiek  tam  strawił  i  w  dojrzałej  starości 
wieku  dokonał.  W  rodzaju  swoim  pierwsze  miejsce 
między  rymotworcami  sprawiedliwie  mu  się  należy. 

Niektóre  z  dzieł  teatralnych  jego  pieśni. 
z  opery  adryana. 

W  źródle  ciasny; 

W  biegu  jasny, 

Strumyk  płynie 

Po  dolinie, 

I  poty  brzęczy, 
•     I  poty  jęczy, 

Dopóki  snadnie 

W  morze  nie  wpadnie. 

Kończy  zawody, 

Skąd  powziął  wody, 
A  zbyt  błędny  w  swym  biegu, 
Odpoczywa  na  brzegu. 

Gardzi  wiatrami  i  grzmoty 
Dąb  rozłożysty,  wspaniały, 
Od  stu  lat  znosi  łoskoty, 
Jednak  w  swej  mocy  jest  trwały. 
A  choć  wzruszony  upadnie, 
Masztem  się  staje  okrętu, 
I  walczy  z  wiatry  choć  na  dnie, 
Wpośród  burz  srogich  odmętu. 

DEMETRYUSZ. 

O  Fenixie  i  wierności 
Daremnie  się  ludzie  biedzą  : 
Ze  są,  pełno  wiadomości ; 
Gdzie  są,  o  tem  nic  nie  wiedzą. 


Lew  kajdany 
Skrępowany, 


W  okropnym  czasie 
Ponury  zda  się, 
Iż  w  nędzy  wyknie. 
Niechże  zaryknie, 
I  zerwie  pęta, 
Czem  był,  pamięta. 


Jesteśmy  łodzią, 
A  morzem  życie, 
Żądze  powodzią, 
I  skałą  skrycie. 
Rozum  sternikiem 
Nie  wiele  nada, 
Z  lada  wietrzykiem 
Łódź  w  skały  wpada. 


Kto  się  na  przyszłość  spuszcza, 
Często  się  na  niej  zawodzi, 
Nie  tak  się  rzecz  wyłuszcza, 
Jak  się  o  nię  zachodzi. 
Losu  zmienne  są  wole, 
Jak  chce  ,  daje  i  bierze, 
Czyni  z  pasterzów  króle, 
Czyni  z  królów  pasterze. 

W  życia  niepewnej  kolei, 
Zamysł  błędny  uwodzi  : 
A  pozbywszy  już  nadziei, 
Gdy  upadek  nadchodzi ; 
Skoro  wpośród  tych  ciemności, 
Z  których  wynijść  niesnadno, 
Błyśnie  promyk  niewinności, 
Mroki  ciemne  opadną. 


Kiedy  się  traci  niezwrotnie 
Korzyść,  co  sercu  jest  miła, 
Czemuż  się  wraca  stokrotnie, 
Pamięć,  aby  go  dręczyła? 
Już  strapionemu  nie  nada 
Zysku,  co  niegdy  bogacił, 
A  ciężej  jeszcze  osiada, 
Gdy  przypomina,  co  stracił. 

HITERMNESTRA. 

Gdy  dzieło  zacząć  potrzeba, 
Żeglarzów  czułych  naśladuj. 
Przypatrz  się,  jaki  stan  nieba, 
Jakie  są  wiatry,  wywiaduj. 
Głos  na  powietrze  puszczony, 
Już  się  po  wyjściu  utracą. 
Pocisk  raz  nadal  rzucony, 
Nazad  się  w  locie  nie  wraca. 


Pasterz  pilny  w  chwili  późnej 
Pasie  owce  i  jagnięta, 
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Niechże  c/as  usianie  mroźny. 

ZilOEOSC  !    K  vm  v  [  \. 

Co  wycierpiał,  nie  pamięta  ; 
1  skoro  słońce  dogrzewa, 

Szkodą,  żeglarz  gdy  się  smuci, 

Trzodę  pęd                          -  w  a. 

Przysieku  zdrad/on  W  doaorze, 

/    _              ufv  na  odmiany. 

|l  już  do  morza  nic  wróci  : 
W  pogodzie  wraca  na  morze. 

Skoro  mile  błyśnie  u>r«e, 

Zrzeka  sit;  bitwy  wśród  cisty 

Mimo  szturmy  i  bałwany. 

Kołnierz,  już.  w  domu  spokojny. 

Puszcza  się  siniało  na  morze  ■ 

Niechże  głos  trąby  usłyszy, 

1  w  podroży  kiedy  śpii  - 

W  i. u  a  się  znowu  do  wojny. 

Nadzieją  sit;  zysku  . 


Błędem  to  jest  podłej  doi 
Gdy  nadzieje  w  zdradzie  marzy 
Choć  pomyślność1  dobru 
Spokojnosci  nie  nadarzy . 
Zy>ki  hojnie  obdarzona. 
Redzie  jednak  zbrodnia  ukodą 
Cnota  chociaż  opus/ 
Sama  sobie  jest  nagrodą. 

BoiiTTI   Chiński. 

I  biegu  wszystko  błędem, 
Jeali  niebo  nie  wspomoże, 
Darmo  szybkim  śpieszym  pędem, 
Odpraw  ująć  te  podrożę. 

serce,  trętwieją  nogi, 
Rozum  słabnie,  przemysł  stygnie, 

nas,  to  nabawia  trwogi ; 
Co  nad  nami.  to  podiwignie. 

Gdy  się  morze  szumem  bieli, 
Niebo  f%ska.  bij. i  gromy, 

Ginie  w  żegludze  łakomy. 
Każda  burza  tema  szkodzi, 
K    |     :..izłn  t  odeń 
Statek  przykra  chwile  słodzi, 

Statek  złe  chwile  zwycięża. 


Dąb  od  wiek«'>w  rożki 

Wiatry,  bur/ 1.  i.i<  wzi 
Daje  odpór  n- tnej  w 
Czasów  trwająi  y  <  h  w 
i  ichwieje  spi 

• 

-  k  a  \  1  . 


1 

N 
1 

bliski, 


i 


I  wąż  i  pszczółka. 
Bez  ałlernaty, 
Jednei  ssą  ziółka, 
Jednej  ssą  kwiaty  : 
Równi  zdobyczą. 
Różnią  się  składem, 
W  pszczółce  słodyczą, 
W  wężu  są  jadem. 


CZESC   SZÓSTA. 


KYMOTWORCACH  FRANCUZKICH. 


Co  do  czasu,  ledwoby  nie  należało  pierwszeństwo  rv- 
motworcom  francuzkim  nad  włoskimi;  ponieważ  pier- 
wsze było  utworzenie  z  łacińskiej  mowy,  francu/.kiego 
pierwiastkowego  języka,  który  romansowym,  tojest  od 
Rzymian  wziętym  zwano.  W  południowej  części  kró- 
lestwa francu/.kiego  .  którą  potem  prowincyąw  powsze- 
chności, albo  Prowancyą  nazwano,  pierwsze  było  sie- 
dliskojak  języka,  tak  i  rymotwOTCÓW francuskich.  Zwano 
ich  w  pierwiastkach  Truwerami ,  albo  Trubadurami. 
W  jedenastym  wieku  kwitnąć  zaczęli,  i  lak  się  była 
ich  liczba  rozmnożyła,  iż.  na  początku  roku  i  3oo  tych 
których  dzida  czytano,  znalazło  się  127.  Na  wzór 
Homera,  lubo  zbyt  dalecy  od  siadów  nawet  jego,  ob- 
chodzili domy  i  śpiewali  pieśni  od  siebie  złożone.  Żcl>\ 
się  zaś  tym  więcej  przypodobać  mogli,  mieli  z  sobą 
pospolicie  muzykantów,  którzy  na  arfach  i  innych 
«TÓWI  /;>>  używany*  li  instrumentach  muzycznych  grając, 
dodawali  wdzięku  ich  śpiewaniu. 

Miewali  takowych  Trubadurów  na  dworach  swoich, 

królowie  i  udzielni  liążęta,  jakoto  Rychard  król  An- 
gielski, królowie  Arragońscy,  hrabiowie  Prowancyi,  To- 
loz]  i  Szampanji.  Ostatni  z  nieb  Teobaldas  (Thibault) 

>-.im  był  w  tej  lii/bie.  ż\l  / :i  CZaSOW  Sw.  Ludwika  l\ 
króla,  i  są  jego  pieśni  do    Blanki   królowej,   matki   tego 

monam  by. 

Najsławniejsi  między  Trubadorsnti  byli;  Arnaldus 
Daniel,  żyt  w  wieku  dwunastym,  rodem  b\l  /  miasta 
Taraskony,  zostawił  dzieła  dramatyesne  i  poema  prze* 

i  iw  haiwoi.hwalslu  u. 

Beloset     Emeryl     pisst  rytmy  miłosne.  Dzieło  jego 
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o  niewdzięczności,  następnemi  czasy  wyszło  z  druku, 
umarł  w  roku  i  264. 

Arnaldus  de  Meysvel  zostawał  na  dworze  hrabiego 
Bezieru  (de  Beziers),  zmarł  w  roku  1320,  czyni  o  nim 
z  pochwalą  wzmiankę  Petrarcha. 

Arnaldus  z  Kutyniku  (  Arnauld  de  Cutignac)  pisał 
wiersze  miłosne  do  Iznardy,  wyprawił  się  potem  na 
krucyatę,  i  zapłynąwszy  do  Azyi  tamże  życia  dokonał. 

Nastąpiły  potem  pobożne  dramata,  które  pospolicie 
tajemnicami  ( les  mysteres)  zwano.  Dzieła  te  skutkiem 
były  pobożnych  myśli  pisarzów,  ale  w  sposobie  pro- 
stym i  niekiedy  zbyt  podłym,  uwłoczyły  bardziej  po- 
bożności ,  mimo  mysi  może  przykładną  i  pobożną  pi- 
sarzów swoich. 

MAROT. 

Klemens  Marot  rodem  był  z  miasta  Cahors.  W  mło- 
dych leciech  oddaDy  do  dworu  królewskiego,  w  sław- 
wnej  onej,  a  nieszczęśliwej  dla  Francuzów  bitwie,  gdzie 
Franciszek  I  król  dostał  się  w  niewolą,  i  jego  ciężko 
rannego  tenże  los  potkał.  Że. się  był  chwycił  kalwiń- 
skich błędów,  dla  wszczynającego  się  przeciw  niemu 
prześladowania,  i  dwór  i  ojczyznę  w  następnym  czasie 
porzucić  musiał.  Udał  się  więc  do  Genewy,  skąd  gdy 
się  przeniósł  do  Turynu,  tamże  życia  dokonał  w  roku 
i5o5,  mając  lat  pięćdziesiąt. 

Kwitnął  wówczas,  gdy  język  francuzki  jeszcze  wy- 
doskonalony nie  był  :  stąd  więc  pochodzi ,  iż  rytmy 
jego  ,  lubo  tchnące  miłą  i  dowcipną  prostotą,  nieświa- 
domym sposobu,  jak  dawniej  we  Francyi  mówiono  i  pi- 
sano, trudne  są  do  zrozumienia.  Zażywali  jednak  nie- 
tórzy  późniejsi  rymotworcy  tamtejsi  jego  sposobu  pisa- 
nia ,  i  stąd  dawnych  wyrazów,  w  języku  francuzkim 
użycie,  stylem  Marotycznym  nazywają.  Jego  miłej  pro- 
stoty przykład  kładzie  się  z  pieśni  klorą  sam  o  sobie 
napisał : 

Już  co  było,  poszło  z  stratą, 
Nie  powróci  wiek  dojrzały, 
Moja  wiosna,  moje  lato, 
Jak  ptak  oknem  wyleciały. 

Część  Psałterza  Dawidowego  znaczną  rytmem  ojczy- 
stym przełożył,  resztę  dokończył  Teodor  Beza,  i  z  tego 
tłumaczenia  wzięte  psalmy  w  obrządkach  kalwińskich 
pospolicie  śpiewane  bywają. 

MALHERBE. 

Boileau  w  dziele  swojem  o  sztuce  rymotworskiej, 
sprawiedliwie  zasłużone,  i  co  do  czasu  i  co  do  wytworno- 
sci  stylu,  daje  mu  pierwszeństwo:  gdy  albowiem  pierwia- 
stki wierszów  pisania  w  narodzie  swoim  opowiada,  i  daw- 
nych dziką  niezgrabnosć  gani,  takowym  rzecz  kończy 
wyrazem:  «  Przyszedł  nakoniec  Malherbe,  i  on  pierwszy 
«  prawdziwy  tor  następcom  swoim  ukazał.  » 

Franciszek"  Malherbe  urodził  się  w  roku  1 556  ;  był 
polem  na  dworze  xiążęcia  krwi  królewskiej  hrabi  cFAn- 
gouleme.  Wiek  trawił  w  pożądanej  przy  mierności  swo- 
bodzie, dokonał  go  w  roku  1628,  mając  lat  ośmdziesiąt 
dwa.  Jemu  najwięcej  winno  nie  tylko  rymolworstwo, 
ale  i  język  francuzki  :  pierwszy  on  albowiem  odrzuciw- 
szy z  innych  nieprzyzwoicie  brane  wyrazy,  ośmielił  się 


wydobyć  go  z  jarzma,  i  w  swoim  własnym  zaszczycie  uka- 
zać. Skutek  uwieńczył  jego  starania  usilne,  i  dotąd  ryt- 
my które  zostawił,  dla  gładkości  stylu,  wyboru  słów, 
wyniosłości  myśli,  odbierają  winny  sobie  szacunek. 

Xięgi  od  niego  podane  do  druku  są  następujące  :  Zbiór 
rytmów.— Seneki  o  dobrodziejstwach, przełożone  dzieło. 
—  Trzydziestą  także  trzecią  Liwiusza  o  dziejach  rzym- 
skich xięgę  przełożył. 

Psalmów  jego  tłumaczenia  początek. 

Boże  mój !  stwórco!  jak  twoja  wspaniałość 
Zadziwia  wszystko,  coś  udziałać  raczył ! 
Jak  jest  pozioma  niebios  okazałość 
Tobie,  coś  niebo  i  ziemię  oznaczył. 
Ilekroć  oczy  śmiem  podnieść  zdziwione 
Na  światła,  co  się  iskrzą  ponademną, 
Chcę  wielbić,  ale  blaskiem  zatiumione 
Gnębią  w  podłości  chęć  moje  daremną, 
Tak  wielkim  jesteś  !  ja  tak  nędznym,  Boże! 
lżem  ponurzon  niezmiernością  twoją, 
I  nie  pojmuję,  iak  się  to  stać  może, 
Iż  raczysz  wejrzeć  na  nikczemność  moją. 

RONSARD. 

Przy  nauce  niepospolitej  wielką  sposobność  i  nad- 
zwyczajną łatwość  mając  do  pisania  wierszy,  skaził  ją 
niewczesnem  okazywaniem  umiejętności  swojej,  greczy- 
zną  i  łaciną  pstrząc  własny  język.  Pozostałe  pisma  jego 
najeżone  są  uczonemi  wprawdzie,  ale  nieprzjzwoilemi 
wyrazami,  w  których  okazując,  co  przez  czytanie  staro- 
żytnych pisarzów  posiadał,  bardziej  zadziwia,  niż  daje 
powab  pisaniu  świeżemu.  U  Karola  IX  króla  francuz- 
kiego,  ile  bawiącego  się  niekiedy  pisaniem  wierszy,  w 
wielkim  był  szacunku  i  poważeniu.  Jan  Kochanowski  w 
młodości  swojej  odwiedzając  Francyą,  podał  to  do  pa- 
mięci w  rytmach  łacińskich,  iż  widział  i  poznał  naów- 
czas  tego  rymolworcę,  w  największej  wziętości  u  swoich 
zostającego.  Umarł  przeszło  lat  sześćdziesiąt  mając  : 
oprócz  zbioru  rytmów,  zostawi!  poema  Fraucyadę. 

DESMARETS. 

Franciszek  Begnier  Desmarets  w  młodości  żołd  wo- 
jenny prowadził.  W  roku  1662,  sekretarzem  poselskim 
do  Włoch  wyznaczony,  zwiedził  Bzyni,  i  tak  wielki  po- 
stęp w  języku  włoskim  uczynił,  iż  kilka  pieśni  od  niego 
złożonych,  jakby  w  starym  manuskrypcie  wynalezione 
były,  za  dzieła  Petrarchy  uznano;  gdy  się  zaś  autorem 
ogłosił,  uczczony  był  natychmiast  patentem  od  Aka- 
demji  Florenckiej,  przyswajającym  go  do  zgromadze- 
niawroku  1667.  Francuzka  Akademija  tenże  mu  uczy- 
niła honor,  a  po  śmierci  sławnego  dziejopisa  Mezeray, 
został  jej  sekretarzem.  Umarł  w  Paryżu  roku  1713, 
mając  lat  ośmdziesiąt  jeden. 

Lubo  niewiele  rytmów  własnym  językiem  pisał,  dla 
gładkiego  jednak  stylu  godzien  być  między  najcelniej- 
szymi  rymotworcami  umieszczonym. 

REGNIER. 

Z  młodu  wydała  się  w  nim  zaraz  i  chęć  i  sposobność 
do  satyrycznego  pisma.   Poprzednikiem  był  w  satyrze 
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Roilcau.  i  Inho  go  ■  wielu  innych  miar  na- 
stępca przeszedł,  w  tywosi  i  *  vranm  ledwo  mu  zrównał. 
Satyry  jego  i  inne  rvlmv  pokilkakrolnie  z  druku  wy- 
chodziły. Umarł  w  roku  161  3  i  ledwo  czterdziestego 
roku  wieko  -  dł. 

HAKAN. 

Honorat  Margrabia  dc  hakan  ,  Pacan >  urodził  się  w 
roku  1  58n-  oddany  do  dwora  Henryka  IV  króla,  wier- 
nym b\\  jego  w  sprawach  wojennych  towarzyszem. 
Osiadł  potem  na  wsi,  i  uiya  tkiem  losu  po- 

l  »,  w  klórj  111  zostawał,  nie  zaniedbywał  w  osob- 
no»i  i  korzystać  z  nauk  i  priymiotów  twoich.  I"  marł  w 
70.  —  Sławoj  krytyk  Boiieaa  takowe  w-  sztuce 

swojej  rymolw orskiej  dało  nim  zdanie  :       Kakan  więcej 
1  miał  jeszcze  dowcipni  sposobności,  niżeli  Halherbe, 

•  ale  sam  sobie  czynił  krzywdę,  chcąc  b\  c  y  .  ■ 

U  \  iils/i  żelu.   . 

«  potoczne  nabierają  ważności  i  wdzięku,  i  w  tem  podo- 

•  bien  wielce  do  slaroż^  tn\i  li  pisarz.ów  \  im  trudniejsze 
zdają  się  hyc  rzeczy  i  mniej  sposobne  do  ukszlalre- 

1  nia    tym  bardziej   dziwią,    gdy  im  kto    umie    powab 
nad. 1 

•  Pitej  Sielanki.  —  Listy  roauite.  —  Psalmy  po- 
f  kutne.  —    Pieśni.  —  Życic  Malberha.   • 

S  ii. 

BOILEAU. 

Jednego  z  najsławniejszych  nie  tylko  Francy! ,  ale 
wieku  Owego  rymolwon -ów,  ojczyzną  In  1  Par\ż.  gdzie 
się  urod/ił  roka  i65o.  Przydomek  jego  bj  i  Despreaux. 
(•dy  jeszcze  był  nń  mowlęi  i-  m,  ojciec  zapatruj  i<  się  oa 

.    .  zwykł  był  mawiać  ■.  spokojnyl 
iiifnniii,  i  zapewne  o  nikim  złe  mówić  nie  będzie.  Pro- 
roi  two  to,  iś  I 

pisarza  najleper  dem.  lubo  wyborny  a  lym 

rodzaju  piwna,  rsprawiedliwio- 

>ię  jadowi,  ie  naśmiewał. 
Jak  zbytek  Mtyry,  tak  i  podłość  chwalby  wydaje  sic 

■  nu*  i  nic  moz- 
ol rem  nafc  fcy,  iż  wybornych  przymiotów 
iraf. 
I  marł  w  roku  1711.  nad  zwyczaj  inny<  h  po.  ton  kun- 
I 

- 
■  »  i«  poema.  » 

1  1  leuaee  stcis. 

S  A  T  T  Z  A. 

iaga  i  smutnii 
I 
l  '  taki  na  mnie  się  usadził. 

■dsflf 

1 

w. 

kii  we. 

A  jak! 


W .-  ystkie  się  do  mnie  zeszły  i  Bzczury  i  myszy  i 

1  wraz  z.  kolami  sroż.ej  po  nocy  mnie  trudzą  , 
Nil  w  dzień  głupie  rozmowy  moi  dują.  i  nudzą. 

Chód  się  to  na  mnie  wszystko  razem  skojarzyło, 
Zniósłbym,  gdyby  przynajmniej  na  tem  się  skończyło. 
Ale  skoro  dzień  zorza  wszczynają  niez.nacz.no, 
A  wrzaskliwe  koguty  wokoło  piać  zaczną; 
Budzi  się.  budzi  czeledż.  W  u'kan  pracujący, 
A  go  11,  ,\  korzyści  żądza,  pałający  j 

Ciężkim  miotem  a   kowadło  razwraz.  gdy  zabrzęknie, 
Od  trzasku,  puku.  głowa  ledwo  mi  nie  pęknie. 

Nuż  wozów  po  ulicach  turkot,  biczów  klaski, 
Łoskot  ciesłi]  mularsów,  przedawaczów  wrzaski. 
V  Wtem  dzwony,  w  ogromnym  odgłosie  i  brzęku. 
Głusząc  uszy  w  żałobnie  powtórzonym  jęku. 
Z  niemi  wiatr,  deszcze,  grzmoty  a  trzaskauiach  straszli 

wycli, 
Zęby  czcić  nieboszczyków  ,  zabijają  żywych. 

Jeszczebym  ja  i  to  zniósł,  i  Bogu  dziękował. 
Ze  mnie  od  cięższej  jakiej  przygody  zachował  : 
Ale  sroższe  następne,  niżeli  poprzednie, 
l  jeżeli  zle  w   nocy,  jeszcze  gorzej  we  dnie. 

Wychodzę  rano  z  domu,  a  w  pierwszym  zapędzie 
Tylkom  co  i.a  ulicy,  jużci  ciżba  wszędzie. 
Ten  mnie  drągiem  co  dźwiga,  o  biodro  zawadził, 
()w  trąciwszy  w  kapelusz,  z  głów)  go  wysadził. 
Tu  niosą  nieboszczyka,  żałośnie  śpiewają., 
Tarabanią  dobosze,  przekupki  się  łają. 
A  gdy  mularze,  cieśle,  stare  graty  klecą, 
Gonty,  cegły,  dachówki  na  przechodniów  l<  cą. 
W  zgiełku,  krzyku,  który  się  coraz  większy  wszczyna, 
Przybliża  się  sążnista  zwolna  podwalina, 
Grozi  nadal,  a  szkap]  gdj  je  lam  zaprząguą, 
Zaziajane  ogromny  ciężar  ledwo  ciągną. 
Na  poprzecznej  ulicj  gdy  ją  furman  zwrócił, 
Zawadził  o  karetę  .  i  «  błoto  wywrócił. 
A  wtem  bryka  nadeszła,  krzyczą  i  tzturgają, 

Jedni  wprzód,  drudzy  nazail  ciągną  i  dźwigają. 

1  jakby  właśnie  swoją  potrzebne  gromadą, 

W  pośród  tego  wszystkiego  wchodzi  wołów  stado  : 

I  ii m  11 1 1 .  wszystko  >ię  miesza,  każ  ly  się  sposobi, 

tku  nikt  nie  wie,  gdzie  jest,  co  mówi,  co  robi ; 
1  ja  z  nimi.  Już  ci  się  zabiera  do  zmroku, 
Zdobywsz]  się  na  siłę,  w  posuwistym  kroku, 

ikakał  przez  rynsztoki,  po  kamieniach  ślizgał, 
W  1  zw.i!  lei  11   pan  porucznik  błotem  mnie  obrżj  1  gał. 
W  ięc  sti  si  iv.  s/\  kapelusz  i  suknie  i  drogę. 
Sam  nie  wiedząc  gdzie  jestem,  uciekam,  gdzie  mogę. 

Nie  dostawało  deszczu,  zjawił  się  rzęsisl]  ; 

I  bieżał  n  sawodj  po  drodze  błotnistej, 

'.  zgi  omadzać  hojni  z  rj  nien  11  ieki, 
nie  1  rzeki. 
i<  1  jedne  pi  u  bj  ć,  a  di  tgie  |  1  zei  bodzie, 
:  j  łąć  się  po  kładkai  b,  skakai  .  albo  brodzić. 

U  tem  ■  l\  już  no  1  ozpościera  i« 

cboje. 
■  •  te  ulii  zki, 
u.  1  1  ustaw  nie,  gd  czki. 
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Mniema  przecież,  iż  uszedł  przygody  ubocza, 

Wtem  kiedy  go  na  zwrocie  filuty  obskoczą, 

Dawaj  worek,  lub  życie  !  Nie  masz  w  czem  wybierać 

Więc  lekki  gdy  drzwi  domu  przychodzę  otwierać, 

Biją  na  gwałt,  grzmią  bębny.  Dach  się  wpodle  pali. 

Nowa  Troja.  W  pożarze  jak  Grecy  zuchwali, 

Pędzą  w  ogień  złodzieje,  między  ratujące. 

A  wtem  płomienie  coraz  srożej  buchające 

Żrą  dachy,  okna,  schody,  posadzki,  powały  •. 

Z  trzaskiem,  grzmotem,  nakoniec  upada  dóm  cały. 

Przecież  zgasł  straszny  pożar,  aliści  już  świta, 
Już  się  zbierać  do  łóżka  rzecz  nieprzyzwoita. 
Więc  miłego  spoczynku  nadaremne  żądze, 
Nie  można  spać  w  Paryżu  chyba  za  pieniądze. 
Trzebaby  pałac  nająć,  i  w  karecie  jeździć  : 
Bogaczom  się  to  tylko  można  w  miastach  gnieździć. 
Tymto  kiedy  ich  wdzięczne  omamienia  łechcą, 
I  wiejski  wdzięk  wynajdą,  skoro  tylko  zechcą. 
Na  ich  rozkaz  kwiat,  drzewa  i  krzewiny  rosną, 
A  jak  się  im  podoba,  zima  będzie  wiosną. 
Lecz  ja,  com  z  łaski  losu  nic  nie  zyskał  jeszcze  ; 
Tulę  się  tam,  gdzie  muszę,  i  jak  mogę,  mieszczę. 


III. 


BREBEUF. 

Ze  znamienitej  familji  pochodził,  której  gniazdem 
była  francuzka  prowincya  Normandya.  Jego  tłumaczenia 
Farsalia  Lukana  ,  lubo  z  wielu  miar  niedostateczna, 
szczęśliwe  jednak  niektóre,  i  lepsze  od  oryginału,  umie- 
szcza wyrazy,  między  innemi  opis  wynalezionych  cha- 
rakterów do  pisania  przez  Fenicyany  :  Phaenices  primi, 
gdzie  o  Kadmie  wynalazcy  ich  pierwszym  tak  mówi  -. 

On  wynalazł  dowcipny  kunszt  malować  słowa, 
I  że  oczom  być  może  objawiona  mowa  : 
l  gdy  kształtem  rozlicznym  postać  onym  krysli, 
Dał  barwę,  i  niejako  ciałem  odział  myśli. 

Umarł  w  roku  1G01  ,  mając  lat  czterdzieści  trzy. 
Oprócz  Farsalji  Lukana  ,  przeistoczył  żarlobliwemi 
rytmy  siódmą  xięgę  Eneidy  Wirgiliusza  ,  i  pierwszą 
Lukana  Farsalji  którą  wprzód  przetłumaczył;  w  tych 
zas  przeistoczeniach  dowcipną  zawarł  satyrę  przeciw 
marnotrawcom. 

CHAPELLE. 

Byłto  w  scislem  znaczeniu  prawdziwy  uczeń  Epikura  : 
i  lubo,  mając  niegdyś  mistrzem  sławnego  Gassendego, 
w  tej  nauce  znaczne  uczynił  postępy,  jedynie  w  wdzię- 
kach rozkosznego  życia  zatopiony,  korzystać  z  nich  nie 
chciał.  Sposób  życia  jego  nie  wiele  zostawiał  czasu  do 
pisania,  są  jednak  ry^my  jego  pełne  wdzięku,  z  taką  zas 
łatwością  pisane,  jakby  same  szły  z  siebie.  Co  wprawdzie 
i  było,  gdy  zniewolony  prośbą  żądających  raczył  wziąć 
pióro  w  rękę.  Najsławniejsze  jest  jego  opisanie  podróży 
do  części  południowych  królestwa,  które  wraz  z  towa- 
rzyszem drogi  (  Bachaumont)  czynione  było.  Dzieło  to 
w  wyrazach  swoich  prawdziwie  oryginalne,  w  wdzięku 
zas  do  naśladowania  trudne,  przełożone  dokładnie  być 
nie  może,  Zbiór  mały  rytmówjego  kilkakrotnie  z  druku 
wyszedł.  Umarł  w  roku  1G86. 


CHAULIED. 

Wilhelm  de  Chaulieu  w  zamku  dziedzicznym  zacnej 
familji  swojej,  zwanym  Fontenay,  urodził  się  roku  1  G3g . 
Przyzwoite  stanowi  wziął  wychowanie.  Jedynie  atoli 
szacując  słodkość  życia  towarzyskiego,  a  przestawając  na 
dość  znacznych  dochodach,  do  zgrzybiałej  starości  życie 
spokojne  prowadził.  Umarł  mając  lat  przeszło  osmdzie- 
siąt.  Pisał  w  rodzaju  Anakreonta,  jakoż  mistrzem  swo- 
im wyżej  wspomnionego  Chapelle  nazywał.  Rytmy  jego 
i   listy    zebrane  razem  wielokrotnie  z   druku  wyszły. 

LA    FARĘ. 

Nieodstępny  i  godny  towarzysz  wzwyż  położonego, 
zostawił  podobnie  rytmy  i  pieśni  na  wzór  Anakreonta. 
Umarł  w  roku  1712,  żywszy  lat  sześćdziesiąt  osm. 

FONTENELLE. 

Stoletni  prawie  ten  starzec,  ostatni  z  sławnego  wieku 
w  ludzi  zacnych  Ludwika  XIV,  na  wzór  Nestora  trzy 
prawie  następstwa  mężów  znamienitych,  współtowarzy- 
szów  swoich,  oglądał.  Urodził  siew  Rotomagu,  a  matka 
jego  była  siostrą  Piotra  Korneliusza,  który  pierwszy 
wznios!  i  na  najwyższym  stopniu  teatrum  ojczyste  usa- 
dowił. Słaba  konstytucya  nie  obiecywała  mu  długiego 
życia,  jednakże  roztropna  wstrzemięźliwość  doprowa- 
dziła go  do  rzadkiej  starości.  W  dw  udziestym  roku  pisał 
i  podał  na  teatrze  operę  Belerofonta.  Chciał  potem 
wstępować  w  siady  wuja,  i  napisał  był  tragedyą,  ale  la 
nie  wyrównała  żądaniu  jego.  Umartw  roku  1767,  mając 
lat  sto  bez  kilku  tylko  miesięcy. 

Wiele  pisał  prozą  •.  największy  przynosi  mu  szacunek 
historya  Akademji  Francuzkiej,  której  był  sekretarzem  : 
insze  jego  dzieła  są  •.  «  Listy  —  Rozmowy  o  wielości 
u  światów.  —  O  wieszczbach.  —  Dyalogi  na  wzór  Lu- 
0  eyana.  —  Wierszami  opery.  —  Tragedye.  —  Sie- 
0  lanki.  —  Te  lubo  dowcipne  i  gładkim  wierszem  pi- 
sane, wykraczają  przesadą,  gdy  w  ustach  w iesniackich 
takie  wyrazy  umieszcza,  które  się  z  ich  prostotą  takową, 
jaka  być  powinna,  zgadzać  nie  mogą.  Styl  jego  w  prozie 
zbyt  zwięzły  i  pełen  maxym,  na  wzór  Seneki  jest  urzą- 
dzony ;  jeżeli  w  jego  pismach  dla  wdzięku  i  ważności 
rzeczy  jest  znośny,  bez  takowego  wsparcia  w  naślado- 
wcach podobać  się  nie  może. 


Okoliczności  życia  tego  sław  nego  męża  wiadome  są ; 
nie  wiele  się  rytmówjego  zostało  ,  te  które  zwięzłe  obo- 
wiązki człowieka  każdego  opowiadają,  godne  szacunku. 
Dzieło  nieśmiertelne  Telemaka ,  lubo  prozą  pisane , 
najznakomitszym  wieków  naszych  poematem  nazwać 
się  może.  Jakoż  go  wierszem  na  nasz  język  przełożył 
Jan  Jabłonowski  wojewoda  Ruski. 

Śmierć  Fenelona  przypadła  na  rok  1716;  żył  lat 
sześćdziesiąt  cztery. 

MONTESQUIEU. 

Tak  jak  Fenelon,  sławny  z  innych  dzieł,  a  osobliwie 
z  Ducha  Praw,  prezydent  Montesquieu,  dzieł  rytmem 
pisanych  po  sobie  nie  zostawił  :  jednakże  pismo  jego  o 
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świątyni  w   Knidos,    duchem  rymotworcsym  tchnące, 

znalazło  w  Józefie  Szymanowskim  dokładnego  tłumacza. 
Dzieła  tego  znamienitego  męża  są  :  t  Duch  prau .  —  O 
t  przyczynach  upadku  państwa  Rzymskiego.  —  1  isty 
«  Perskie. 

SwiKTYNI     WFSFRY     W     WMOOS    rir>\     1. 

Tak  jest  przyjemne  w  Knidzic  mieszkanie  Wener/e. 
Zr  tam  hawic.  niż  w   Paphos  woli.  niż  w  Cylherze, 
Nigdy  na  swiu'  _       "limpu  nie  zniJzic, 

Zebr  miłvch  poddanych  nie  odwiedzić  w  Knid/ie. 
1'stawnem  obcowaniem  tak  uh  oswoiła. 
Ze  kiedy  pomiędzy  nich  widzialnie  stąpiła. 
_  i  tam  nie  zdjęła  bojażn  świętobliwa. 
Którą  pnytosanosc  niebian  zwyczajnie  przeszywa. 
Bytność  jej.  choć  się  czasem  obłokiem  zasłoni. 
Czują  po  wdzięcznej  włosów  przepachniałych  woni. 
Miasto  leży  w  tym  kraju,  na  który  bez  miary 
Obfite  szczodrą  dłonią  los  wysypał  dary. 
Wieczna  wiosna  panuje,  ziemia  urodzaje 
Nad  zamiar  chęci  ludu  bez  pracy  wydaje. 
Zimno  kwiatów  nie  zwarza.  i  wiatr  się  nie  sro/y. 
Zefir  wonnem  rozwija  tchnieniem  pączek  róży. 
Bujne  łąki.  gJzie  trzody  bez  strachu  się  pasza, 
RóŻDobarwistym  wdzięcznie  szmelcem  kwiatki  kraszą, 
Ptaszki  w  krzakach  miłosnem  ruzkwilają  pieniem. 
I.asy  wabią  odgłosem,  strumyki  mruczeniem  : 
Ciepło  krzewi  zarody,  drzewo  nie  usycha, 
I  powietrzem  mieszkaniec  z  rozkoszą  oddycha. 

!  iv. 

JAN   ROUSSEAU. 

Jan  Rousseau  najpierwsze  miejsce  trzyma  w  rodzaju 
poezyi  lirycznej  między  współziomkami.  Jego  ody  w  w  y- 
borze  mv«li.  zapale  natchnienia  jakoby  w  i»  sz> 
wnają  po  z  Pindarem.  którego  sam  lloracyusz  tak  tru- 
dnym, a  prawie  niepodobnym  uczynił  do  naśladowania. 
Całe  prawie  ż-.  _-iem  b\ło  oie- 

spotwarzony.  z  oji  syzny  ustąpić  musiał  •.  i  mie- 
szkając p>  rożny,  h  miejscach,  >y<  ia  nakoniec  dokonał 
w  Bruxelli  roku  i  7  <  1 .  wi<  V 

Rytmy  jego   razem   zebrane,  a  w  rmh  niektóra  dra- 
.    tak  za  życia,  jak  i  po  śmierci  wychodziły  S 
druku. 

maron  od». 

izkaradne, 

•woj  hlaik  czylii  będzie  łudził  nasze  0 

he,  i  w  twoi<  b  udzielenia!  li  zdradne, 
Matzli  tr  cze»;  odbił 

i*\  rawione  dary. 
Uooej  obar>  ' 

Casio  r  r  /.  jUwotC, 

Nazywa  cię  odwagą,  tiaiko  ■ 

\]»w  m  twr.|.  I.  oj.  u  tón  -<ia,. 

I  dań  ki< d>  I 

iiTna  »  rwerze. 


Choć  się  w  nich  skinie  od  ciebie  nadane  przymiot]  , 
-  1  one,  kiedy  je  zdrowy  rotum  sądzi? 

Podłość  na  miejscu  statku,  zdrada  zamiast  cnoty. 
Gwałt  idzie  za  podstępem,  duma  sercem  rządzi  ■. 
Skład  nieprawy,  dziwacznej  odmiany  igrzysko. 
Zbrodni  najokropniejszych  dzikie  widowisko. 

Hemie  czcić  Syllę.  co  Rzym  już  zamyślał  /.gubić  ! 

1  wielbić  w  Aleyandrze,  co  w  Attyli  ganię  ! 

Maż  się  męztwa  zasz.c/y  lem  dzika  zjadlość  chlubić? 

Której  celem  jedynym  krwi  mojej  rozlanie-. 

Nie  będą  prawi  ludzie  takowych  wielbili, 

Którzy  się  na  nieszczęście  ludzkie  urodzili. 

Coza  wieść  po  was  będzie,  krajów  posiadacze  ? 
Zapal  srogi,  żądz.  mnózlwo,  chęci  nieobjęte  ! 
^Vklada  tyran  na  ludy  znękane,  haracze, 
Zrze  ogień  domy,  twierdze  i  kościoły  Święte  : 
Lud  w  pętach,  krew  rozlana  strumieniami  leci. 
Matki  spłakane  tulą  niedołężne  dzieci. 

Ślepi  sędzię  !  wielbimy  niegodziwe  czyny, 
Jakby  jednych  nieszczęście  szczęściem  drugich  było  ! 
Czylii  tylko  z  rabunków,  gwałtu  i  ruiny, 
Wzrasta,  ó  króle!  coby  was  trwale  wieńczyło  ? 
Wy  bóztwa  namiestnictwem  wspaniale  ozdobni, 
Macież  tylko  z  piorunu  być  onym  podobni  ? 

Choćby  sławę  kłaść  tylko  w  wrzawie,  zamieszaniu, 
Któryż  wódz  zysk  wygranej  tak  sobie  przyswoił. 
Iżby  swemu  własnemu  tylko  zaufaniu 
Dając  pierwszość ,  rzecz   z  szczęsnem  zdarzeniem   nie 

dwoił? 
Warron  gdy  Emilowi  działać  nie  dozwala, 
Zwycięstwem  pod  Kannami  wstawił  Annibala. 

Któryż  jest  z  bohatyrów  sam  działacz  swej  sławy1 
Jest  zaiste  monarcha,  kiedy  sprawiedliwy, 
Naśladowca  Tytusa,  roztropny,  łaskaw  \  > 
Jedynie  kochanemu  poddaństwu  życzliwy, 
Gardząc  w  rzaskiem  pochlebnym  zgrai  niewolniczej, 
Dni  swego  panowania  dobrodziejstw)-  liczy. 

W  \ .  którym  wściekła  zjadłość  stawa  za  przymioty. 
Na  miejscu  Alexandra  postawcie  Sokrala  ■ 
Ujrzycie  pod  cnotliwym  monarchą  wiek  sloty; 
Niechże  po  nim  następna  losu  alternata, 
Pierwszemu  podobnego  zwycięztwy  ułudzi, 
Ujrzycie  w  panującym  najgorszego  z  ludzi. 

Bohatyry  okrutne?  nie  wznoście  się  temi 
I. aury.  któremi  sroga  Bellona  was  wieńczy. 
7.l>\t  dumny  przei  iwniki  już  pognębionemi, 
Rzymu  tyran  ów  Augusl  ziomki  kiedy  dręczy, 

Wówczas  sławę  odzyskał,  gdy  szczęsną  przemiana, 

dobrym  1  o  zbrodniach  jego  zapomniano. 

(» L> /i  i«  wojownik  i  umysłu  WSpanialoft  , 
\N  OWI  zas  gdy  los  dokuczy  zw  roty  zdradliwemi. 
Każdego,  gdyście  w  szczęściu,  przemożns  suchwałoai 
Czyni  panoai  znękanych,  posiadaczem  tiemi 

"  się  zmieni  szczęście,  któremu  praj  wykoął, 
Maska  spada,  człek  został,  a  bobatj  r  znikn  1! 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Częstokroć  małe  dzieło  wojownika  wznosi, 
Gdy  zdarzeniem  pomyślnem  łatwych  laurów  użył : 
Ten  który  losów  przykrość  wspaniale  ponosi, 
Na  wielkiego  przydomek  istotnie  zasłużył. 
Umysł  mężny,  naówczas  prawdziwie  zwycięski, 
Bierze  równą  stałością  tryumfy  i  klęski. 

Nie  unosi  się  zbytnie  porywczą  radością, 
Wzgląd  na  zmiany,  gwałtowne  uskramia  zapędy. 
Jeżeli  uciśnionym  jest  dolegliwością, 
Stałość  krzepi  w  niedoli  cnotliwemi  względy. 
Znika  szczęście,  pomimo  zapędy  usilne  : 
Cnota  jest  zawsze  trwała,  a  zdarzenia  mylne. 

Choć  chce  dumna  bogini  Eneasza  znękać  ; 
Mądrości !  twoje  wsparcie  krzepi  go  i  wzmaga. 
Nią  Rzym  wsparty,  na  schyłku  nie  umiał  się  lękać, 
Pod  mury  Kartagińskie  wzniosła  go  odwaga ; 
Tam  się  pomścił  za  klęski  zgonami  pamiętne, 
I  cyprysy  żałobne  zmienił  w  laury  świetne. 

§  V. 

LA    MOTHE. 

Antoni  Houdard  de  la  Mothe  rodem  był  z  Paryża, 
pisał  wiele  dzieł  teatralnych  ,  które  mu  jednakże  nie 
największą  sławę  przyniosły.  W  inszych  rodzajach 
poezyi  dość  znamienity.  Przedsięwziął  był  tłumaczenie 
Iliady,  ale  dzieło  to  wcale  się  mu  nie  udało  :  umarł  roku 
1731,  żywszy  lat  pięćdziesiąt  dziewięć. 

KARDYNAŁ    POLIGNAC. 

W  pierwiastkach  wieku,  dla  wielkich  przymiotów  do 
spraw  publicznych  używany,  taką  miał  w  ich  sprawowa- 
niu zręczność  a  razem  ujmującą  wymowę,  iż  Ludwik 
XIV,  po  danej  mu  audyencyi ,  gdy  z  Rzymu  powracał, 
rzekł  •.  a  Rozmawiałem  i  dość  długo  z  tym  młodym  czło- 
»  wiekiem  :  zawsze  i  we  wszystkiem  mi  się  sprzeciwił, 
u  na  swojem  się  utrzymał,  i  mnie  nie  obraził.  »  Wyzna- 
czony posłem  do  Polski,  w  wielkiem  był  poważaniu  u 
Jana  III,  a  stąd  podróży  nawet  tego  monarchy  nieod- 
stępnym towarzyszem  do  samej  jego  śmierci.  Jak  wieść 
niesie ,  tam  dzieło  Lukrecyusza  błędy  zbijające  ,  ryt- 
mami łacińskiemi  przedsięwziął:  prawie  całego  życia 
zabawą  razem  i  pracą  jego  było  to  poema.  Po  śmierci 
jego  wyszło  z  druku  r.  1747.  Umarł  zaś  w  roku  1  ^4  1 , 
mając  lat  przeszło  osmdziesiąt. 

KARDYNAŁ    DE    BERNIS. 

Niedawnemi  czasy  w  wieku  sędziwym  dokonał  życia, 
przez  lat  przeszło  dwadzieścia  sprawując  w  Rzymie  u- 
rząd  poselski.  W  młodości  wyszły  z  druku  wiersze  jego 
zbyt  wolne,  a  więc  nieprzyzwoite  stanowi  w  którym  zo- 
stawał; nagrodził  jednak  tę  nierozważnosć,  zatrudnia- 
jąc się  poematem  o  religji,  które  i  ze  składu  i  z  ważności 
rzeczy,  i  z  gładkości  wiersza,  godne  szacunku. 

SANTOLIUSZ. 

Jan  Santeuil  urodzony  w  Paryżu  roku  i63o,był  w 
zgromadzeniu  kanoników  Regularnych,  u  świętego  Wi- 


ktora w  Paryżu  mających  swoje  siedlisko.  Sława  ryt- 
mów jego,  a  osobliwie  hymnów  kościelnych  powszech- 
nie się  rozniosła,  i  u  potomności  sprawiedliwy  szacunek 
znajdzie.  Umarł  w  roku  1691  ,  wieku  sześćdziesiątym 
pierwszym. 

IN    SENAQUi«   FONTES   EX   IPSO   FWVIO    EODCTOS. 

Seąuana  cum  primum  reginae  allabltur  urbi, 

Tardat praecipites  ambitiosus  aquas. 
Captus  amore  loci  cursum  oblmscilw,  anceps 

Quofluat,  et  dulces  nectit  in  urbe  moras. 
Hinc  varios  implens  Jluctu  subeunte  canales, 

Fons  fieri  gaudet,  qui  modo  jlumen  erat. 

Sekwana  gdy  pod  miasto  królewskie  przypływa. 
Zwalnia  swój  bieg  i  z  miejsca  takiego  chełpliwa, 
Powabnego  siedliska  wdziękami  ujęta, 

0  dalszym  pędzie  swoim  gdy  już  nie  pamięta  , 
Chętnie  idzie  w  kanały  -.  skąd  gdy  wody  cieką. 
Cieszy  się  być  strumieniem,  która  była  rzeką. 

RAPIN. 

Renatus  Rapin  ,  zgromadzenia  Jezuickiego  kapłan , 
rytmem  łacińskim  wielce  się  wsławił.  Pisał  dzieło  dy- 
daktyczne o  kunszcie  ogrodniczym  wyborną  łaciną  i 
w  ierszem  gładkim  :  insze  jego  dzieła  i  sielanki  godne 
czasów  Augusta,  zbliżyły  go  do  Wirgiliusza.  Umarł  ten 
znamienity  rymotworcaw  roku  1687,  mając  lat  sześć- 
dziesiąt sześć. 

Pisał  językiem  ojczystym  «   porównanie  najznamie- 

1  nitszych  mężów  starożytności,  t  Dzieło  to,  ile  skutek 
wielkiej  nauki  i  niemniejszego  rozsądku,  sprawiedliwy 
mu  zjednało  szacunek.  Są  uwagi  jego  o  Filozofji.  — 
Nauka  o  Historyi,  tojest  sposób  korzystania  z  takowych 
opisów. 

YANIERIUS. 

Jakób  Yanniere,  z  łacińskiego  pospolicie  na  początku 
rytmów  położonego  nazwiska  ,  Yanierius  zwany,  rów- 
nie jak  wzwyż  położony,  zostawał  wr  zgromadzeniu  Je- 
zuitów. Skoro  pierwsze  w  zakonie  nauki  z  zaleta  skoń- 
czył, wydała  się  w  nim  zaraz  osobliwa  sposobność  do 
rymotworslwa  :  pierwsze  jej  dał  dowody  w  opisywaniu 
stawów  i  rybołóstwa;  poema  to  na  świat  wyszło  pod  ty- 
tułem Stagna.  Wkrótce  podał  do  druku  o  gołębiach  , 
i  o  sposobie  utrzymywania -i  rozmnożenia  ich;  nastąpiły 
zatem  inne  rytmy;  ale  najwięcej  mu  sławy  przyniosło, 
na  wzór  ziemiaństwa  Wirgiliuszowego,  złożone  poema 
o  gospodarstwie  :  Praedium  Rusticum ,  na  szesnaście 
części,  albo  pieśni  podzielone  :  w  rodzaju  swoim  najsza- 
cowniejszem  jest  wieku,  w  którym  było  pisane,  dziełem. 
Mamy  je  w  języku  polskim. 

Złożył  dykeyonarz  rymotworski ,  wielce  użyteczny 
tego  rodzaju  pisarzom  :  wyszedł  z  druku  wr  roku  1710. 
Umarł  w  roku   1739,  mając  lat  siedemdziesiąt  trzy. 

GRESSET. 

Szacowny  ten'zewszech  miar  rymotworca  był  niegdyś 
w  zakonie  Jezuickim,  i  wychodząc  ze  zgromadzenia 
czułe  niegdyś  współtowarzyszom  zostawił  pożegnanie. 
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dziwną  łatwością  dźwięk  niepospolity  i 
sobie  tvlko  w!  Pisał  po  wyjścia  /.  zakonu 

swojem  Iragedyj  i  komedyj  kilka  .  Komedy  a 
«vm.  le  Mechant.  dotąd  grywana  lnwa.  Pospolicie  w 
ie  swojej  mieście  Amiens  mieszkał,  i  tam  żyda 
dokonał .  Dzieła  jego  rymotworskie  pokilkakrotuie  i 
druku  wyszły,  miedzy  innemi  żartobliwe  poema  0  pa- 
pudze .  \tr-vert,  które  przc;>ttH  z\  w  szy  ją  w  Szpaka, 
gładki m  wierszem  przetłumaczy  1  Tadeusz.  Morski. 

Poczvtek   pii-m    I.      o    PaBWI    \iim. 

Ty  |  pray  której  szczególne  wdzięki  bei  przysadj 
.  nit  skażone  oA  bardowi  wad\ . 
Pani  i  której  stworzony  dla  prawdy  istoty 
Rozum,  do  najsurowszej  umie  łączyć  cnoty 
Gust.  usmiet.li  i  przyjemną  wolność;  gdy  przed  twemi 
Oczyma,  chcesa  ażebym  słowy  dosadnemi, 
Głosił  zacnego  ptaka  przypadek  dotkliwy; 
Zagrzej  mój  wiersz,  twej  Muzy  naśladować  chciwy: 

pieszczonych  tonów,  jaknini  su;  smutnie 
Żałosne  po  sullance  odz\  wal\  lutnie. 
Gdy  ja  inlod  i  w  ydart  i  z  twoich  piesw  zot.  w  i iemny 
Śmierć  zazdrosna  wrzuciła  wiecznie  kraj  podziemny. 

Im.  !.de. 

'vte  mogą  obiecywać  żale. 
O  jego  bowiem  cnotach  i  losie  przeciwnym, 

0  podroży  i  długich  błąkań  biega  dziwnym. 

by  nowej  pisać  lliadv  pionie. 

1  chociaż  drz\miącego  bawić  przecie  we  śnie  \ 
Możnaby  starożytną  bajką  wielu  łudzić, 

bogów  z  Olimpu  i  dvablów  obudzić, 
A  dziełami  jednego  miesi  ><  a  wit  k 
Chcąc  ci  tonem  bajarza  sprzykrzonego  prawic, 
_  |  raj  padków  .  któremi  >ię  nasza 
asza. 

i  cnotliwa. 
-liwa. 

-knolę, 

■'■  k  Muza  powinna  mieć  cnotę  ; 
•  przelatując  od  długich  w  tej  mi   I 
Pnc  unika,  i  z  kwiat  k 

A  wyssawszy  miód  w  jadaj  m.  zdobyi  z  brzdeesąc  głosi, 
I  z  tego  się  koleją  Da  nowy  przenosi. 
W  tw.j  szkol"-,  zacna  pani.  tean  iawa, 

.Ni<i  baj  *i<;  w  moii  li  wk  rssai  h  u  li  dzielność  wydewa. 

■  j  w  tym  piói 
( ilkry  wam  tajemnice  traymane  a  w  ki 
Sposobi  b,  krat  nanki  łicaaa, 

ki   i.  li  BUSlj 

Potrad  soaas  drobne  isaiał 

Zdania  I 

•ziikanir-m  fi 
Pod  »z 

oda  warta. 
I  mni«-j  »i«;  mu  podoba,  jak  łarta. 

ota.  jak  j«"»t  »  In!  'lała, 

Zad  i  '  i  la. 

I 
\f>\  w  | 


Ale  w  twojej,  lub  tobie  podobnych  Muz  twarzy, 
Nasaychby  poayskaia  ofiarę  ołtarzy. 

DOR  AT. 

.Nie  długo  ż\l  ten  znamienity  nie  tak  w  \  twornoscią , 
jak  łatwością  pisania  wierszy  ryiuolworea.  Dzieła  jego 
w  kilkunastu  toinach  zebrane  wyszły  z  druku. 

PIRON. 

Wielkie  przymioty  skaził  w  pierwiastkach  ziem  uży- 
ciem :  osobliwy  dar  do  Żart  ÓW  i  przy  mówek  nieraz. 
pióro  jego  zaostrzył.  Miedzy  innemi  dziełami  jego  znaj- 
duje sit;  kometha  ,  szydząca  niepomiarkowane  rynio- 
tworskieb  zapałów  i  reprczenlatyj  dramatycznych  uży- 
wanie. Dzieło  to  pod  tytułem  Metronianji  godne  Mo- 
liera. 

SAINT-LAMBERT. 

Znakomity  rymotworca  w  rotlzaju  dydaktycznym, 
■rodził  się  w  Nancy  roku  1717.  Napisał  poema  o  Po- 
rach. Ba  wzór  Tompsona  angielskiego  poety,  .letlnymże 
z  nim  zawodem  szedł  Defiłle,  0  którym  niżej.  Porów- 
nywają ich  Z  sobą  uczeni  :  lecz  jeśli  drugi  ma  więcej 
sztuki  i  wytworu  w  składzie  wiersza,  pierwszy  zadziwia 
wyniosłością  myśli  i  obrazów. 

POCZMEK     ZIMY. 
PHZKKUPAMA     MICHH.l     WYSZKOWSKIEGO. 

SkmiŻf  ten  szum  powstaje?  te  straszne  hałasy1 

Pełne  ich  brzegi  morza,  doliny  i  lasy, 

Coaa  okropny  odgłos  ?   przeraźliwe  wrzaski? 

To  zmieszanie  powietrza  I  żj  a  iołów  niesnaski ! 

0  t\  !  żyjących  matko  .  i  groźna  i  tkliwa  ! 
Naturo!  ciebie  człowiek  w  tym  przestrachu  wzywa  I 
Jedną  ręką  nam  sypiesz  swe  obfite  dary . 

A   dragą  zsyłasz  kieski,  nieszczęścia  i  kary. 

Uwięziony  Boraasa  potargał  łańcuchy. 

1  po  z.aćminiieni  niebie,  pedli  swe  wydmuchy; 

W  gól  .1  •■li. w  odludnych  puszczach,  wyjąc  nieprzerwanie, 

Przypuszcza  krętym  wirem  szturm  po  Oceanie. 

Ginl><  .  limury  swą  siłą  rozrywa  i  porze, 

iNa  polach,  jakby  noyve  rozlało  się  morze. 

Coraz  nawalnych  deszczów  bystre  lecą  strugi, 

A  potok  wód  zebrany  wpada  jeden  w  drugi. 

Ta  powódź  szybkim  pędem,  przez  łąki.  ogrodj  . 

Na  pochyłe  niziny,  niosąc  wściekłe  wodj  . 

Topi  pożaru  szczątki  wswem  bezdennem  łonie, 

Domów,  które  obali,  drzew,  które  pochłonie. 

Coza  napasę  okropna  na  Wiejskie  zacisze' 

BojaŹliwegO  ludu,  krzyk  i  jęki  iłytzę  i 

Zda  się,  żeaarj  upadkiem  świata  zagrażani. 

Dżilża  nie  da  widzieć  słońca  ożywnyeh  promieni. 

I  i<  n  wodnistj  żywioł  iwą  siłą  zuchwałą  , 

Kozpoitai  I  panoa  śnie  nad  natui 

o  itratzaa  nawałnico  I  wsti  tymaj  swe  zapędy 

ll<z  okropny*  h  śladów  po  tobie  znać  waaędj  ' 

.,y  daiełem  Stwói  1  j ,  on  jaM  Panasa  sieni 
(,z\liz  się- nie  zlituje  nad  dziećmi  swojemi? 


244 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Słońce  skryło  swe  czoło  między  gęste  chmury, 
Noc  nadeszła  tak  ciemna,  jak  był  dzień  ponury. 
Byłem  wtedy  sam  jeden  i  bez  przyjaciela, 
Który  nam  w  przykrym  razie  pociechy  udziela, 
I  bez  tego  motłochu  pospolitych  ludzi, 
Których  zmieszana  wrzawa,  choć  nas  często  nudzi, 
Przecież  przerywa  smutek,  przykre  czucia  zmienia. 
Opuszczony  od  wszystkich  na  łup  przyrodzenia, 
Tkliwy  widok  zniszczenia  grożącego  światu, 
Ten  obraz  posępnego  nieba  majestatu, 
Ślepa  ciemność,  i  wichru  świst  zapamiętały, 
W  mem  sercu  przelęknionem  smutek  pomnażały. 
Szukałem  jakiej  ulgi,  a  ufny  w  nadzieję, 
Ze  mi  w  stroskaną  duszę  nowe  siły  wleje, 
Wśród  tego  pomieszania  i  ciężkiej  zgryzoty, 
Do  najwyższej  mysi  moje  zwróciłem  Istoty. 

Znikła  przecie  nawałnosć,  czas  nastał  wesoły, 
I  na  rozkaz  natury  umilkły  żywioły  : 
A  mokre  się  chmur  łono  osuszyło  burzą ; 
Rozerwane  na  sztuki  mgły  się  już  nie  kurzą. 
Strop  nieba  wpośród  nocy,  gwiazdami  złocony, 
Dzień  wskazał  na  powierzchnią  blado  oświecony  : 
Lekkie  obłoki  szybko  skryły  się  w  przestrzeni, 
I  zda  się,  że  widzieli  ludzie  zadziwieni, 
Jak  jeszcze,  lasy,  góry  i  jak  ziemia  drżała. 
Znikły  w  górze^planety  i  niebieskie  ciała. 
Głuchy  gwar,  który  zwykle  burza  z  sobą  niesie, 
Słabo  się  już  rozlegał,  konając  po  lesie. 

Uczułem  radość  w  sercu  ,  ustąpiła  trwoga, 
Spokojny  wówczas  umysł  podniosłem  do  Boga  : 
A  widząc  jak  odmiana  natury  nas  mami, 
Chciałem  znaleźć  stosunek  przyczyn  ze  skutkami , 
Na  które  z  podziwieniem  codziennie  patrzymy. 
Te  burze  (rzekłem)  smutne  towarzysze  zimy, 
Praca  ludzka  i  rozkosz,  szczęście  i  zgryzoty, 
Mrozy,  albo  upały,  dni  jasne,  lub  sloty, 
Mają  w  odwiecznym  rządzie  właściwe  przyczyny, 
Jedno  z  drugiem  związane  nie  chybi  godziny. 
Przez  te  zmiany,  mądrości  najwyższej  się  zdało, 
Zgodność  naszej  powierzchni  utrzymywać  stałą. 
Szturm,  przez  który  okręty  w  głębi  morza  toną , 
Przynosi  suchym  brzegom  wodę  upragnioną , 
A  z  nią  ożywne  cząstki  saletry  i  soli, 
Rozrzucone  przez  wiatry,  po  jałowej  roli, 
Opładzająswym  sokiem  rozległe  płaszczyzny, 
Niosąc  obfite  żniwo,  i  urodzaj  żyzny. 

Sroga  zimo  !  ty  której  śmiertelni  się  boją, 
Ty  nam  jednak  użyźniasz  ziemię  mocą  twoją! 
Kiedy  śnieg,  ostre  mrozy  i  posępne  szrony, 
Z  początkiem  Listopada  zsyłasz  w  nasze  strony, 
Mieszkańcy  inszychkrajów,  mają  wdzięczne  lato. 
Natura  świat  ten  różną  przyodziewa  szatą , 
A  słońce  postępując  w  ślady  przyrodzenia, 
Nowe  im  daje  życie,  i  smutny  czas  zmienia. 
Wkrótce  znowu  i  do  nas  wróci  jaśniejące, 
Przyjdą  piękne  dni  wiosny,  i  lato  gorące. 
Chcemyż,  abyśmy  sami  światło  jego  czuli, 
Którem  obdziela  wszystkie  części  ziemskiej  kuli? 

Tak  zważając  rząd  Stwórcy,  w  zadumieniu  cały 
Uwielbiam  dzieła  jego  związek  doskonały  : 


A  w  idząc,  że  cierpieniem  przeplata  rozkosze, 
Tę  ostrą  porę  roku,  bez  mruczenia  znoszę. 
Chmury  się  też  rozpierzchły,  dzień  wita  przyjemny, 
Słońce  ślni  czystem  złotem  lazur  nieba  ciemny, 
Lecz  przeciwny  Boreasz  dmucha  z  całej  mocy, 
I  przykre  z  sobą  mrozy  niesie  od  północy. 
W  nomencie  czuć  się  daje  zima  przeraźliwa, 
Srebrnym  puchem  szron  drzewa  i  kwiaty  okrywa, 
A  gęste  pary,  które  w  powietrzu  wisiały, 
Spuszczają  się  na  ziemię,  zmienione  w  kryształy. 
Kiedy  zlodowaciałą  rano  idę  drogą  , 
Czuję,  że  mi  się  ziemia  opiera  pod  nogą. 
Słońce  jaskrawo  wschodząc,  rzuca  blask  promieni, 
I  cale  się  na  modrej  powierzchni  czerwieni  : 
Na  obumarłe  twory,  słabe  światło  ciska, 
Już  go  więcej  nie  czują  :  a  noc  stojąc  zbliska, 
Idzie  wiatrem  rozdęta,  mróz  podwaja  siły, 
I  krępuje  naturę  w  lodowate  bryły. 

Już  owego  strumyka  powabny  szmer  ginie, 
Który  z  gór  wydobyły,  kręcił  się  w  dolinie, 
Przerwany  jego  spadek,  uciszone  wody  : 
A  pasterz,  co  o  świcie  pędził  tam  swe  trzody, 
Zdziwiony,  chciałby  jeszcze  ten  szum  słyszeć  miły. 
Nieprzejrzane  jeziora  lodem  się  pokryły, 
Smutnych  mieszkańców  w  ody  ciężar  ten  przyciska, 
Śmierć  okropna  zagląda  w  ich  skryte  siedliska. 
Rzeka  w  żartkim  swym  biegu,  nagle  zkamieniała, 
Na  przełamanie  więzów  sroży  się  zuchwała  . 
Ale  próżno  pienisto  rzucając  bałwany, 
Spokojnie  dźwigać  musi  na  grzbiecie  kajdany. 

Wszędy  ćmy  i  posępność  rozpościera  zima, 
I  co  tylko  oddycha,  w  jarzmie  swojem  trzyma. 
Zlodowaciały  obłok,  w  górze  zawieszony, 
Czarną  zasłoną  puste  okrywa  zagony, 
A  gdy  składa  na  ziemi  wyziewy  zgęsniałe, 
Sklepienie  nawet  niebios  zda  się  zniżać  całe. 
Smutny  rolnik  stanąwszy  nad  własnych  pól  brzegiem, 
Nie  może  swych  zagonów  rozeznać  pod  śniegiem. 
Ta  nieprzejrzana  białość  rażąca  człowieka, 
Świat  cały  w  jednostajną  szatę  przyobleka  , 
Ukrywając  przed  nami  dzieła  ludzkiej  ręki  , 
l  hojne  dary  nieba  ,  i  natury  wdzięki, 
W  tym  czasie  ziemia  martwa,  i  mrozem  ściśniona  , 
Nie  przyjmuiejuż  ognia  do  swojego  łona. 
Przypruszone  śniegami  zioła,  kwiaty,  drzewa. 
Z  których  głodne  zwierzęta  i  ptastwo  żer  miewa. 
Widziałem,  jak  z  mglistego  korzystając  czasu, 
Wgląb  wsi,  za  pożywieniem,  biegł  mieszkaniec  lasu. 
O  niewinne  zwierzęta  !  czyliż  wy  myślicie  , 
Że  człowiek  bez  litości,  daruje  wam  życie? 

Niedźwiedź  do  ostrej  roku  przyuczony  pory, 
Wolnym  krokiem  przebywa  niedostępne  bory, 
Albo  w  ciemnej  jaskini,  najeżony  szronem  , 
Znosi  głód  i  cierpienie,  męztwem  niewzruszonem. 
Ale  ów  zwierz  drapieżny,  tyran  lasu  srogi  , 
Który  przyczyną  bywa  postrachu  i  trwogi , 
Zawsze  on  o  tym  czasie  rzuca  leże  swoje , 
Biegnąc  oślep  na  mordy  i  krwawe  rozboje. 
Nieraz  chciwe  zdobyczy,  wściekłe  te  gromady, 
Napadają  zuchwale  na  wiejskie  osady. 
Słaby  odpór  mieszkańców  tym  ich  bardziej  drażni , 
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Już  im  widok  człowieka  nie  wraża  bojażni  : 
I  ten  twór  doskonały,  ten  kroi  przyrodzenia  . 
W    ucieczce  szukać  musi  dla  siebie  schronienia  . 
A  żarłoczne  potwory,  głodem  w  ynędzniale  , 
Z  grobu  wywłóczą  ciała  i  kości  spróchniałe. 
Czasem  w r  ciemnościach  1  1/1  straszony 

Jak  przeraźliwie  w  yją  żałosnemi  tony, 
A  okropny  świst  wiatru,  który  w  pustkach  wieje  . 
Zmieszany  z  ich  glosami,  rozchodzi  się  w  knieje. 
T.łos  ten,  gdy  się  odbija  o  gor\  i  skały. 
Zdaje  się.  jakby  duchy  umarłe  jęczały. 
Zbrodniarz,  który  niewinnych  dręczyć  się  ośmiela  , 
Ow  nikczemny  potwarca  ewegO  przyjaciela, 
Podły  zdrajca  ojczyzny,  i  ohydny  zbójca  , 
Który  topi  nóa  w  sercu  swego  brata,  ojca; 
Truchleje  w  tym  momencie,  czuju  w  głębi  dussy, 
Całą  sprosnosć  swej  zbrodni  i  postrach  katc- 
Rozumie  on.  że  czarne  duchy  cała  zgraja. , 
Z  jaskiń  piekła  wyparte,  po  polach  latają.. 

mi  .iż  sprawiedliwy,  choć  zawsze  spokojny. 
Choć  się  nie  lęka  czartów  i  umarłych  wojnv, 
Cierpi  jednak  nieznośnie  dusza  jego  tkliwa  , 
Na  klęski,  które  szyła  zima  nieszczęśliwa. 

Ty  I  od  którego  rządy  stworzenia  zawisły  I 
Boże  I  który  kształciłeś  nasz  rozum  i  zmysły  I 
Albo  mnie  zrób  nieczułym,  albo  mniej  surowy, 
Klęski,  któremi  grozisz,  oddal  od  mej  głowy. 
Ty.  którego  sa.  dziełem  te  słońca  i  światy  1 
I  czyliż  możesz  pragnąć  człowieka  zatraty? 
Czyż  nieszczęście  ma  wiecznym  być  jego  udziałem? 
Skamieniały  od  mrozu,  i  wyschły  upałem, 
Często  na  obce  brzegi  wtrącony  od  fali , 
Które  nieprzyjaciele  jego  zamieszkali  , 
Lub  na  wojnę  żywiołów,  bez  wsparcia  wydany, 
N  ikhwsze  mu  zmysły  zadawają  rany; 

Całą  jego  nadzieją  zgryzoty  i  nędza  1 
1  tak  w  płaczu  dni  s*  1  przepędza  . 

my  troskami,  bes  ulgi  sposobu, 
Po  spustoszonej  ziemi,  wlecze  się  do  grobu. 

smiertelnyeh  ludzi  .  <■  B<>ż<-  natui  \  . 
.waftomia  zima.  i  len  <  za*  pODOI  v. 
Tc  burze,  ta  żałoba  •  nia  . 

Tyle  na  mym  umyśle  sprawiła  wraż<  nil  . 
Z»m  już  zapomniał,  jaka  z  daru  Stwórcy,  Pana, 
Rozkosz  do  mej  istoty  była  przywi  i/ana. 

Kunszta  ,  piękne  przymioty,  i  ni  zonę  prace  , 
ńrietne  ozdoby,  wytworne  pał." 
Owe  biesiady ,  pdne  gnstn  i  słodyczy, 

•  ia  .  na  których  rozum  przewodniczy, 
•  ołe  »<  ba<lzki  gdzie  się  mł  >dzi<  i  m  brania  , 

im  dowt  ipem,  ]  r  /  bania  , 

I  Swawola,  i  słodka  rozkoszy   ponęta, 
NijtkliułZł-  związki   serca  :  mib.  uięl.i  . 

•'ko  nam  z  daru  nieba  apri  ia  , 

I  przykroi)  1  natwry  aafradza  sowi.  ie. 

bajmy  jak  brać  1  . 
'twu  za  dom  ip  który  m  na*  bof 

I  »  rządy  »w  wodę. 

La  z  ta  tWÓfl  za  wi<  IL 


Dopiero  się  konieczną  potrzebą  wskrzesiła, 
Kiedy  wiatry  nieznośne,  burze  i  upały, 
.Napr/emianę  biednemu  człeku  dokuczały, 
Znalazł  swoim  przemysłem,  wygodę  i  zdrowie. 
Zbierając  listki  drzewa.  gałązki,  sitowie, 
Zginaj  nakształt  sklepienia,  przeplatał,  sposobił, 

Wreszcie  sobie  nakryty  trzciną  szałas  zrobił. 

Dawniej  dla  okrutnego  głodu  uśmierzenia, 

Zbierał  cierpkie  jagody,  zatrute  korzenia, 

Lecz  seansom  znalazł  sposób  na  głód  i  truciznę  , 

Zakładając  ogrody,  siejąc  pola  żyzne. 

Nim  zakwitło  rolnictwo,  człek  dawnemi  czasy, 

Z  dzikim  zwierzem  o  żywność  musiał  iść  w  zapasy. 

Często  zażarty  głodem  tygrys,  lew  zuchwały, 

Bezbronnego  rywala  w  bitwie  zwyciężały, 

Albo  nagłą  ucieczką  musiał  kończyć  boje  : 

A  drżącą  ręką  blizny  zatykając  swoje  , 

Biegł  na  oślep  przez  knieje  i  przez  puszcze  ciemne, 

Krzyk  jego  pow  tarzały  jaskinie  podziemne. 

Robactwo,  osty,  głogi,  krwią  jego  spryskane, 

Niculeczoną  jeszcze  rozjątrzały  ranę. 

Nareszcie,  już  się  ledwie  czołgając  po  ziemi , 

W  rozpaczy,  śmierci  wzywał  jęki  żalosnenii. 

Odtąd  na  szkodliwego  zwierza  wytępienie  , 

Puszczali  ludzie  z  procy  świszczące  kamienie  : 

Albo  tych  zbójców  leśnych,  oszczep  gromił  mściwy, 

Lub  strzała,  z  natężonej  puszczona  cięciwy. 

Przez  ostrość  zimna,  I  udzie  w  pierwszych  wiekach  prości, 

Ognia  co  z  nieba  spadał,  dociekli  własności. 

Nie  raz  palił  się  cyprys,  i  pewnie  widziano  , 

Jak  piorun  pruł  wężykiem  gałąź  połamaną: 

A  przestraszeni  może  naówczas  mniemali , 

Że  ten  ogień  rozdęty,  całą  ziemię  spali. 

Postrzegano,  jak  gaśnie,  jak  się  nagle  wzmaga  -. 

I  ktoby  był  powiedział,  że  ciągła  uwaga  , 

l  pilne  doświadczenie,  tyle  kiedyś  ziści, 

Ile  z  tego  żywiołu  mamy  dziś  korzyśi  i. 

Wgłębi  jaakini  I.emnos,  wionie  Alpów  skały, 
Drogie  kruszce  gorącym  strumieniem  się  lały, 
A  gdy  potniej  człek  uczul  słabość  swojej  siły, 
.Nowe  narzędzia  jego  prace  ułatwiły. 
Tęgi  raz  powtórzony  od  ostrzonej  stali, 
Najogromniejsze  więzy  na  Tromlusie  wali. 
Marmur,  na  drobne  sztuki  rżnięty  piłą,  zgrzyta  , 
Rydlem  gładko  się  kraje  ziemia  nieużyta  ; 
W  dzikim  boru  złapany  rumak  z  Eriny  skory, 
Ciągnie  pług,  który  porze  zarosłe  ugory. 
Wówczas  człek  wszystkie  skarby  ogarnął  dla  siebie  . 
A  mogąc  rozprzestrzenić  granice  potrzebie  , 
Nowy  gust,  nowe  tworzył  wygody  i  sztuki, 
Zbliżając  się  do  pracy,  kunsztów,  i  nauki. 
Vi  brzegach  Oceanu,  miasta  się  podniosły, 
Sławne  pyszną  budowa.,  pięknemi  rzemiosły  ; 

I  iagń  I.  lilnym  wiatrem  wznosząc  się  r  oz  pięty, 

Pc  bał  po  głębi  wód  słonych  ładowne  oki  ęry. 

Odważni  ludzie,  gardząc  okropnością  fali, 
Za  morzem,  nowych  jeszcze  rozkoszy  szukali. 

lyŚ*  po  lesie,  dzikich  narodów  zw  \<  za  jem  . 
Ludzie  li<  pr/<  1  iw   sobie  uzbrajali  wzajem  , 
Zemsta,  chciwość  zdohw /\  .  podżegali  mordy, 
W  niewinnej  kiwi  DTOCZył]   1  oz  hojnie  ze  hordy. 
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Bojaźń  złączyła  wszystkich,  pod  prawa  zasłoną  , 
A  pękiem  rózg,  konsulów,  królów  ozdobiono. 
Ich  potęgę  w  zbawiennej  trzymano  granicy, 
Szczęściem  byli  dla  ludów,  pierwsi  urzędnicy  : 
A  królowie  dobrocią  podbijali  kraje  , 
Wpajając  swym  przykładem  dobre  obyczaje. 
Naówczas  miał  człek  pokój,  Afitość  i  cnoty, 
Lecz  wdzięku  brakowało  do  jego  prostoty. 
Najżywsza  z  chęci  naszych,  najmilsza  potrzeba, 
Przewodniczka  pieszczoty  zesłana  nam  z  nieba, 
Ta  dla  której  oddaje  hołd,  natura  cała, 
Miłość  naszym  przymiotom  pierwszy  polor  dała. 
Ona  składała  pieśni,  wynalazła  rymy, 
I  bożki  dźwięk  muzyki,  który  dziś  wielbimy. 
Człowiek  ledwie  z  jaskini  ciemnej  oderwany, 
Na  ten  dźwięk  głosu  swego  uczył  się  odmiany. 
Dla  mistrzyni  tej  sztuki,  nieśmiertelnej  chwały: 
Kocham  cię  —  lak  się  pierwsze  piosnki  zaczynały. 
Przez  dziwną  zgodę  głosu  z  muzycznemi  tony, 
Skacząc  ułożył  taniec,  człowiek  zadziwiony, 
Przez  który  się  podnieca  wesołość,  zabawa, 
I  który,  duszy  nawet,  nowych  sił  dodawa. 
Lecz  insze  jeszcze  łaski,  miłość  dla  nas  czyni ; 
Najczulsza  Tibutadis  !  twoja  to  mistrzyni ! 
W  drżącą  rękę  ołówek  wkładała  ci  ona, 
Który  kryslił  po  murze  cienie  Polemona. 

Ledwie  światła  zabłysnął  promień  dobroczynny, 
Człowiek  z  niego  płci  pięknej  oddał  hołd  powinny. 
Ta  była  sędzią  nauk,  świat  ją  uznał  panem, 
Apollo  żył  pod  prawem,  przez  piękność  pisanem. 
Stąd  wytworność,  gust  dobry,  wszystkie  osiadł  kraje, 
Sztuki  nabrały  kształtu,  wdzięku  obyczaje. 
Lud  wyborem  rozkoszy  dwojąc  dobre  bycie, 
W  okazałym  przepychu,  słodkie  pędził  życie. 
Potrzeba  podobania,  chęć  rozrywki  miła, 
Wszystkie  jego  momenta  wdziękiem  napełniła. 

Patrz,  jak  się  wpośród  gmachów  pysznego  mieszkania, 

Człowiek,  zwycięzca  zimy,  od  burzy  zasłania, 

Jak  świetną  uroczystość  urządza  wspaniale  : 

Iskry  rzęsistych  świateł  trzęsą  się  w  krysztale  , 

A  oko  wytwornością  sztuki  zczarowane  , 

Nie  wie,  którą  z  bogatych,  pierwej  chwalić  ścianę. 

Tu  widać  zawieszone  przepyszne  obicie, 

Gdzie  Wanlo,  w  martwem  płótnie,  naturze  dał  życie  , 

Tam  sztuczna  igła,  z  pęzlem  słuszne  wiedzie  spory, 

A  rozkosz  do  obrazów  sama  daje  wzory. 

Ale  już  bal  otwarty  u  Heby,  Alcyny  ; 
Jaśnieją  dyamenty,  błyszczą  się  rubiny, 
Złoto,  perły,  korale,  sobole  i  kwiaty, 
Przybyłych  gości  pyszne  ozdabiają  szaty. 
Młodzież  ciekawie  patrzy  na  rozliczne  stroje, 
Któremi  tam  płeć  piękna  krasi  wdzięki  swoje  ; 
Dziewczęta  też  tryumfu  wiedzione  nadzieją, 
Powłóczą  dużem  okiem,  i  skromnie  się  śmieją. 
Wśród  tańców  w  tym  uśmiechu  każdy  miłość  czyta  ; 
Daje  uczuć  moc  swoje,  lubo  jest  ukryta  : 
Pełni  jej  czystych  ogniów,  i  żywych  płomieni, 
Prawdziwą  są  rozkoszą  wszyscy  upojeni. 

Ah!  jeśli  przykra  zima,  jej  obraz  ponury, 
To  zamroczenie  świata,  śmierć  całej  natury, 


Osierociałe  pola,  wściekły  wiatr  z  północy. 
Jeszcze  nad  waszym  zmysłem,  dosyć  mają  mocy  : 
Dlauniknienia  smutku,  niesmaków,  tęsknoty, 
Udajcie  się  do  zabaw  do  lekkiej  pustoty. 
Potrzeba  niechaj  sobie  i  więcej  pozwoli, 
Chwytajcie  krótki  moment  igraszek,  swawoli. 

Wnijdźcie  do  hucznej  sali,  gdzie  lud  dla  zabawy  ; 
Ze  śmiechem  pożyczane  odmienia  postawy  : 
Gdzie  przy  ciemności  nocy  i  przytomnych  tłumie, 
Człowiek  zwodniczych  masek  rozeznać  nie  umie. 
Tam  wykwintne  ubiory,  i  grzeczność  fałszywa, 
Swą  przysadą  dowcipnych  zabaw  nie  przeryw  a. 
Tam  nie  widać  różnicy,  nikną  wszelkie  względy. 
Pomieszane  płeć,  stany,  i  wiek,  i  urzędy, 
Każdy  się  wolnie  bawi,  a  gardząc  przymusem. 
Na  wyścigi  z  drugimi,  biegnie  za  Momusem. 

O  rozrywko  !  wesołej  młodzieży  tak  miła  i 
Tyś  mnie  w  smutnych  dniach  zimy  do  siebie  wabiła, 
Tyś  dawniej  rozrywała  wiek  młodości  złoty. 
Lecz  dziś  Muzy,  nauki,  i  piękne  przymioty, 
Równie  słodką,  w  śród  zimy,  ulgę  mi  przynoszą, 
Są  jednak  rzeczywistszą  od  tamtej  rozkoszą. 

Kto  jak  ja,  swym  zabawom  chce  dać  cnoty  ducha, 
iSiech  Kornelji,  Burra,  Alwaresa  słucha. 
Tam  umysł  podniesiony,  cnocie  łatwiej  wierzy, 
Wybierając  za  przykład  jednego  z  rycerzy  ■ 
Tam  najtkliw  szym  zapałem  uniesiona  dusza, 
Na  widok  nieszczęśliwych,  litością  się  wzrusza. 
Tam  chciałbym  się  poświecić  Zopira  obronie. 
Ileż  razy  płakałem  Zairy  przy  zgonie  ! 
Płacz  taki  był  przyjemny,  słodko  te  łzy  piyi:  i. 
Których  jest  podziwieuie  i  litość  przyczyną. 

0  bozkic  widowiska  !  ó  szkoło  prawdziwa  ! 

W  której  cnota,  uczciwość  i  powab  przebywa! 
Świątynie!  gdzie  prostując  rządców  obyczaje, 
Świętej  prawdy  poważny  głos  słyszeć  się  daje. 
Żegnam  was  !  —  Insza  scena  przyjemna  mnie  czeka. 
Gdzie  dostrzegacze  błędów  i  przywar  człowieka, 
Śmiejącej  się  Talji  doskonalą  sztukę, 

1  umieją  z  rozrywką  połączyć  naukę. 
Oni  to  wytykając  złe  ojców  przykłady, 
Wypędzają  gotyckie  zwyczaje  i  wady  •. 

Oni,  zręcznem  wyśmianiem,  czyszczą  te  zakały, 
Klóreby  obyczajom  wdzięku  ujmowały. 

DELILLE. 

Dzieło  jego  dydaktyczne  o  kunszcie  ogrodowym,  spra- 
wiedliwą odbiera  zaletę;  z  przełożenia  Karpińskiego 
kładą  się  dowody. 

Ogrody.    Pieśń    I. 

Słodka  wiosna  powraca,  i  jej  dzielna  siła. 
Ptastwo,  kwiaty,  Zefiry,  głos  mój  odżywiła  : 
Do  jakiegoż  nócenia  mam  nawiązać  strony? 
Ah  !  gdy  ziemia  zbywa  się  żałoby  sprzykrzonej. 
Gdy  pola.  lasy,  góry,  wokoło  młodnieją, 
Wszystko  śmieje  się  szczęściem,  miłością,  nadzieja. ; 
Niech  kto  pali  kadzidło  imionom  wieczystym, 
Niech  przewozi  zwycięztwo  na  wozie  ognistym, 


O  RYMOTWORSTWIE  1  RYMOTWORCACH. 


'i; 


Maże  sio  AlreusK  krwaw emi  niezgody  -. 
Flora  się  uśmiechnęła,  ja  śpiewam  ogi 
Powiem,  jak  sztuka  wsparta  miejsca  położeniom, 
i  wodą,  kwiatami,  muraw  a  i  cieniem. 
i  nia. 
Umiesz  pieśni  uczącej  oż\wić  nudzenia. 

!a: 

ardychjego  nauk  ostrość  ugładzala; 

\\ .  /  twej  posługi. 
Rywal  pracowito  pługi. 

I  !/.  i  chciej  |  '  -     j  wagi) 

Te  która  warta  b\ła  W  i  r  ci  la  przewagi. 
Nam  tu  dalekich  o/. lob  szukać  nie  nal 
Przybądź,  me  esofo  tylko  ma  zdobię  kwiat  sw 
1  jak  chmura  swa  barwę  ma  /  promienia  ilaru. 
Jeżyk  mój  wdziękiem  twego  zaprawie  zamiaru. 

Niewinna  ta  zabawa,  którą  moj  wiersz  głosi. 
Do  pierwsza  ob  się  dni  świata  ■wraca  i  odnosi. 

wiek  dzika i  ziemię  w  posłuszeństwo  wprawił , 
I  małej  się  jej  cząstki  wykształceniem  bawił, 
Rlizko  pud  swojem  okiem.  CO  praw  jogo  strzegły. 

a  mu  ulubione,  i  kwiaty  się  zbiegły. 
Już  prosty  Moynous  dawał  za  przykłady, 
Starożytnej  Gl  iaozo  sady. 

"W  tymże  ezasie  nierównie  większemi  zachody. 
Rabilon  napowietrza  zaw  iessaJ  ogrody. 
T.dy  V\i\\n  światu  całemu  rozdawał  kajdany. 
Zwyoieżia  szedł  w  swój  ogród  łupami  przybrany  : 
Tam  składał  gniew  wojenny,  tam  składał  i  chwal\ . 
Dawniej  ogrody  mędrcom  schronienie  dawałl  . 
jię  ludzi  nauczają  : 
int  Elizejski  nieba  cnocie  dają. 

Gaj  to  był  zielony. 
Gaj  kwiatom,  strumykami,  polom  uksztalcom  . 
Mieszkał  idszej  chwili. 

n  trwaij  m  i  oskosi  pili. 

poema  w  rodzaju  dy- 
daktyes  -  k  wiejski,  albo  wie» 

<niA.  z  k(..r  ,v  tutaj  kilka  ułomka 

v  ż  a  « l  F    laTOBT,  WTJSTH    z    m,o   roi**Tl. 

raz.)  .  i  jcocnowsKi 

JiC  mi  U 
Czyni  W 

U  pie 

N  Ma  widoki  ji 

a  wielkiej  lal  u  innym  rozumie 

Od  d/i'  I 
>ie  dla 

l.i! . 
małów  utajony  zw 

a  t.  tej  do  gaf 

'fów  masła  pi 

N 

•.<»»  »łnwiko«i,  a  śpiewakóu  nr 


Wszystkie  /mysly  prawdziwą  ro/kos/ą.  obd/iola  •. 
Ro  natura  jest  tylko  dla  sztuk  przyjaciela. 

Gdyś  wiec  ■akOBCJyi  prace  i  ważniejszo  troski. 
1  niemi  zajął  s 'czesne  dni  twoje  wśród  wioski  i 
Spuść  się  w  wielkie  badania  ciekawością  twoją, 
Te  upięknia  twe  oliwiło,  rozkoszy  podwoją. 
Stawiają,  trzy  królestwa  swojo  tajemnice. 
Znać dobne swych  poddanych  powinni  dziedzice. 
Wstrzymaj  się  nad  bogatym  natury  obrazom. 
Pospiesz,  chodźmy,  zważajmy,  używajmy  razom. 
W  tych  odmiennych  widokach  jaka  dziwna  płodność; 
Tu  wszystko  harmonia  .  gładkość,  piękność  ,  zgodność  : 
Tu  świeżej  zieloności  nieprzejrzane  cienie, 

Tu  StruUl)kÓW  tysiąca  wabiąco  mruczenie, 

Zukrąglooe  pagórki,  i  lasy  szanowne, 
l  w  rozkosznych  jaskiniach  schronienia  czarowne. 
Tam  okropne  zwaliska,  grożące  zapady, 
Zniszczenia  ręki  czasu  niezatarto  siady  i 
Nieużytecznym  piaskiem  tu  wiatr  płochy  ciska, 
Tu  niehamowny  potok  spada  przez  urwiska  : 
Ostre  ciernie  mech  dziki  i  zielska  ostatki, 
Spustoszonego  gruntu  przeraźliwe  świadki  : 
Dobitego,  zlogo.  darów  ,  chłosty,  znak  wyryty. 
Abyś  skutków  i  przyczyn  łańcuch  objął  skryty, 
Nie  będziesz  dwoistego  zasięgał  początku, 
7.  których  jeden  obce  /.gody,  drugi  nieporządku. 
My  takim  błędem  naszyli  badan  nie  o/.naczem  : 
Pójdź  !  gienjusz  Rułiona  będzie  nam  tłumaczem. 

Przemiany  kawałka  marmuru. 

Lecz  nie  rzucając  góry,  ni  milej  doliny, 

Na  marmuru  starego  spojrzyj  odrobiny. 

lak  szanowna  pamiątka  '■  jogo  długie  lala 

Ogłaszają  Świadectwo  wielkich  odmian  Świata. 

U  kształcony  z  żywiołów,  które  miały  czucie, 

Ton  marmur  za  swój  pierw  s/\  zaród  miał  zepsucie. 

Nim  te  przegniłe  szczątki  ułożył}  wody, 

Jakie  zgasły  płomienia,  kraje  i  narody! 

Jak  długo  >ii-  toczyły  nad  nim  morza  tonie! 

Jak  dług')  wały  w  swojem  rzucały  go  łonie! 

Schodzący  z  gór  w  przepaści,  gdzie  dawniej  miał  bycie, 

Ocean  go  zostawił  na  ich  wzniosłym  szczycie. 

Juści  znowu  nawafnoscLw  wodach  go  zanurza, 

Już  znowu  go  na  brzegi  niesie  morska  burza, 

I  bierze  i  oddaje.   Tak  wiekiem  miotany, 

Wytrzymał  wiatry,  Hagi.  wytrzymał  bałwany  i 

Pokorny  gór  ipółczi  Śnik,  ten  głaz  wprzód  ozdobny 

Bj  1  skala,  a  ta  skała  dziś  jest  proszek  drobny  : 

Lecz  syn  czasu,  powietrza  i  ziemi  i  wodj . 

"W   przygodach  twoich  świata  wystawia  przygody, 

OnRAZ     k\l'!\VV. 

PaTBI  na  len  domek  skrmni,\      lam  mieszka  maż  swięt\ 
Oncał]    ]  usługami   ludzko-oi  za  j<  t  \  , 

|  rzedtroo  Boga  Bwej  trzody  ofiary, 
»  i  na  okólne  wszystkie  niebios  dary, 
w  ipii  i.i  dii  izi  /•   cie,  ślubne  poświęca  ogniwa, 
Owoce  roczne,  po  I  nr  błogosławi  żniwa. 
i  <  /\  i  not]  .  pi  zyjmuje  n  Lob  l>'  <■ « /łowicka, 

dnb  /\  mu  w  życiu,  u  f.  roba  bob  i  zeka, 

V'    |  m    Ul  /'.<l/ie 
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Takiego,  który  własne  zyski  ma  na  względzie  ; 

Pobłażający  sobie,  dla  drugich  surowy, 

Kościół  ubogi  rzucić,  przez  chciwość,  gotowy, 

Poniża  ton  pasterza,  i  w  zdaniach  odmienny, 

Za  prawidło  nauki  swój  bierze  duch  dzienny. 

Wierny  trzodzie,  kościoła  swego  sługa  czysty, 

Prawdziwy,  zda  się  pasterz,  jak  wiąz  rozłożysty  : 

Sto  lat  patrzał,  gdy  pod  nim  lud  się  rozweselał, 

I  sto  lat  mu  swych  cieni  dziedzicznych  udzielał  -. 

Przetrwał  wieki,  już  wtedy  gałąź  rozpościerał 

Kiedy  naddziad  się  rodził,  a  prawnuk  umierał. 

Jego  roztropność,  rada,  jego  umysł  boski, 

Drugą  są  opatrznością  dla  pracownej  wioski. 

Któreż  nieszczęście  ujdzie  jego  rąk  cnotliwych? 

Sam  tylko  Bóg  zna,  ile  uczynił  szczęśliwych. 

Często  w  tych  kątach  smutnych  gdzie  nędza  przesiada, 

Gdzie  boleść,  gdzie  potrzeba,  gdzie  śmierć  mieszka  blada, 

Pokaże  się,  a  wszystko  w  innej  jest  postaci, 

Złe  ból,  potrzeba  przykrość,  śmierć  okropność  traci  : 

Kto  uprzedzi  potrzebę,  od  zbrodni  wybawi. 

Bogaty  go  szanuje,  nędzny  błogosławi  -. 

Często  ludzie  zawzięci  ku  wzajemnej  szkodzie, 

Wstają  od  jego  stołu  w  przyjaźni  i  zgodzie. 

Obraz  zabaw  wiejskich, 
przekładania  aloizego  felińskiego. 

Lecz  i  tego  nie  dosyć  :  niech  twoi  wieśniacy 
Bozrywkami  napełnią  dni  wolne  od  pracy. 
Ah  !  któżby  temu  wierzył  ?  jakaś  dobroć  dzika  ; 
Chce  tej  nawet  pieszczoty  pozbawić  rolnika! 
Te  dni,  mówisz,  próżniactwu  prawem  poświęcone, 
Te  dni  są  przez  rozrywki,  pracy  ukradzione. 
Tak  twa  litość  znajdując  wadę  w  świąt  ustawie, 
Od  spoczynku  ich  nawet  uwalnia  łaskawie. 
I  jakże?  pracy  zbytek  ma  być  jej  nagrodą, 
O  nieba  !  tym  co  życie  całe  w  znojach  wiodą 
Przy  pługu  lub  warstacie,  kto  z  nas  pozazdrości 
W  dni  świąteczne  przynajmniej  krótkiej  wesołości  ? 
Piszczałki,  liry,  tańców,  piosnek  i  napojów, 
Albo  ich  młodej  córce  jej  niedzielnych  strojów  ? 
Pozwolmyż  :  niech  te  pracą  znużone  prostaki, 
Mają  przynajmniej  w  życiu  szczęścia  udział  jaki. 
Sam  jeszcze  im  do  zabaw  dodawaj  ochoty. 
O  jak  miły  jest  obraz  wesołej  prostoty  ! 
Lecz  gdy  go  Muza  moja  wydać  przedsiębierze, 
Pożycz  mi,  pożycz  swego  pęzla  Tenijerze  ! 

Tam  za  stołem  dwóch  starców  zasiadiszy  w  zaciszku 

0  swoich  dawnych  dziejach  prawią  przy  kieliszku. 
Ten  wspomina  swe  młode  miłostki,  a  drugi 
Opowiada  z  rozkoszą  swe  dawne  zasługi  : 

Gdzie,  pod  kim,  i  na  jakich  bitwach  się  znajdował , 

1  jak  raz  sam  z  Maurycym  naród  uratował. 
Dalej  pod  chłodnym  cieniem  wysokiego  klona, 
Na  sznurach  wśród  powietrza  Egle  zawieszona. 
Nie  bez  trwogi  tajemnej,  którą  ukryć  rada, 
Wznosi  się  lekko  w  górę  i  na  dół  opada. 

Z  pływającą  jej  suknią  igrają  wietrzyki, 

A  wstyd  lękliwy  ściąga  rozpierzchłe  fałdziki. 

Gdzieindziej  w  zakreślonych  szrankach  kula  chyża, 

Wyścignąwszy  rywalkę  do  mety  się  zbliża, 

A  z  długim  sznurkiem  w  ręku  Euklidowie  prości, 


Przygięci  na  kolanach  mierzą  odległości, 

I  wyrokiem  swym  żadnej  nie  folgują  stronie. 

Tu  na  miejscu  rakiety  wyprężone  dłonie, 

Wzajem  do  siebie  piłkę  odbijają  lotną. 

Tam  widać  rzezką  młodzież  do  biegu  ochotną ; 

Każdy  silniejsze  serca  czuje  uderzenia, 

Lecą ;  a  głos  daleki  zwycięzcę  wymienia. 

Na  innym  placu  drzewo  krągło  wytoczone, 

Wypada  burcząc,  z  silnej  dłoni  wypuszczone, 

Podskakuje,  toczy  się,  i  wywraca,  w  biegu. 

Ostrosłupy,  w  porządnym  stojące  szeregu, 

Które  się  zawsze  waląc,  zawsze  wstają  z  ziemi : 

Czasem  też  przebiegając  zręcznie  między  niemi, 

Waha  się  i  namyśla  nad  zdobyczą  swoją, 

Wszystkim  grozi  upadkiem,  wszystkie  jednak  stoją; 

Wreszcie  daje  swój  wyrok  i  sam  król  upada. 

Tam  zręcznych  strzelców  łuki  naciąga  gromada, 

Gołąbek  jest  ich  celem.  Drży  z  strachu  ptaszyna, 

Tamten  piórek  jej  skubnął,  ten  węzeł  rozcina, 

Podlatuje,  a  trzeci  śledząc  za  nią  okiem, 

Dościga  lotną  strzałką  pod  samym  obłokiem. 

Ptaszek  na  rannem  skrzydle  w  powietrzu  się  zwija, 

I  padając  przynosi  grot,  co  go  zabija. 

Lecz  tamto,  gdzie  wiąz  stary  rzuca  cień  wokoło, 

Schodzi  się  wsi  kochanie  i  młodzieży  czoło  : 

Tamto  wesołych  tańców  pole  się  otwiera  ; 

Brzmią  wiejskie  skrzypce,  każdy  swą  piękność  wybiera, 

Splata  się,  podskakuje  i  z  nią  razem  spada. 

Nie  jedna  tam  lubego  wzrok  spotyka  rada, 

Niejedna  podwojone  czuje  serca  bicie, 

Kiedy  je  ukochana  dłoń  przyciśnie  skrycie. 

Tak  serca  młode  czuciem  napełniając  łubem, 

Swawolna  miłość  igra  przed  poważnym  ślubem, 

Wszędzie  radość  i  szczęście  dają  widok  miły  ; 

Utrzymuje  się  zręczność,  pomnażają  siły, 

Za  niewinną  rozrywką  każdy  się  ugania, 

I  w  odpoczynku  nawet  nie  zna  próżnowania. 

Tak  obfitość  i  radość  rozlewając  wszędzie, 
Szczęście  twojego  ludu  twojem  szczęściem  będzie. 
W  twej  wiosce,  co  się  stanie  wszystkich  wiosek  wzorem, 
Złączysz  nędznego  z  możnym,  i  lepiankę  z  dworem. 
Nowe  stworzysz  rozkoszy,  cierpienia  ukoisz, 
Związku  towarzyskiego  łańcuh  silniej  spoisz  ; 
A  gdyś  wieś  uszczęśliwił,  użyźnił,  ozdobił, 
Tak,  jak  Bóg  powiesz  :  wszystko  dobrzej  est  com  zrobił. 

Cztery  pory  roku. 

PRZEKŁADANIA    JOZEFA     KOSSAKOWSKIEGO. 


Jak  dzień  swoje  jutrzenkę,  tak  i  rok  ma  swoją, 
O  !  niebaczny!  kto  traci  tak  przyjemną  porę: 
Świeżo  wyrwany  z  grobu  z  skrzydły  co  go  stroją, 
Gdy  na  pierwszy  kwiat  pada,  pierwszą  żądzą  gore, 
Nie  tyle  młody  motyl  w  nowym  czuje  stanie. 
Ile  mędrzec,  gdy  z  wiosną,  piękny  czas  nastanie. 
Zbiory  xiąg,  wy  kopije  ustąpcie  przed  wzorem ! 
Oto  wielka  natury  xięga  jest  otworem. 


Jeśli  przyjemne  z  wiosną  pięknych  dni  zawiązki. 
Nie  mniej  i  ich  ostatki  swą  przyjemność  mają  : 


O  RYM0TW0HSTW1E  I  KYMOTWORCACH. 
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To  słońce  bledniejące,  te  zżółkło  gałązki 

Smucą  oko,  lecz  duszę  przyjemnie  w /ruszają. 

Tamte  malują  młodość  W  jej  niewinnym  stanie. 

Te  słodkie  dojrzałego  wieku  zadumanie. 

Zwrotu  dni  pięknych  z  tem  sio  czuciem  zwykle  Ciekł, 

Co  przyjaciela,  który  już.  był  opłakany. 

Leci  jest  co  i  przj  schyłku  w  pięknych  dniach  urz.i  ka. 

Jestto  przyjaciel  w  czułem  rozstaniu  zegnany. 

Każda,  której  użycza,  droga  nader  chw  ila. 

Zda  się.  że  strata  sama  w  ięcej  go  prz\  mila. 


Wspaniale  lato!  daruj  przemilczenie  moje, 
Wielbię  świetność,  lecz  twej  sic.  gwałtowności  boje.. 
I  rad  bym  te  jedynie  chwile  z  tobą  /ostać  . 
W  których  przybierasz  wiosny  lub  jesieni  postać. 
Lecz  jeśli  za  dni  twoich  natura  omdlewa. 
Jakiż  noc  twa  przy  jemno-c.  jak.  >  Świeżość  miewa? 
Znużone  oko  blaskiem,  co  dzień  twój  zaszi  /\e.i. 
Lubi  spocząć  na  skromnem  światełku  siężyca, 
Którego  blady  promyk  wychodząc  z  pod  chmury, 
Wkrada  się  do  gaiku,  wdziera  między  góry  i 
Drży  w  wodzie,  igra  w  liściu,  a  snując  cień  slaby, 
Milszemiw  nim  wystawia  natury  powaby. 


Zimą,  wy/naje.,  miasta  jestem  przyjacielem  ■. 
Tam  wyrwana  naturze  za  sztuki  Fortelem, 
Wsi  przyjemność  swoim  mnie  pociesza  urokiem, 
Dźwięk  ją  w  uszach,  a  pęzel  wystawia  przed  okiem. 
I  milo  porównywać,  gdy  się  pora  zdarza. 
Naśladowcę  z  modelem,  z  naturą  malarza. 
Gdyby  mnie  jednak  w  polach  zaskoczyła  zima. 
Jest  i  tam  piękność,  której  W  innej  porze  niema. 
Lubię  tę  świetną  białość,  te  lodów  kryształy, 
■  iszą  po  drzewach  i  urwiskach  skały. 
Coż  dopiero  gdy  znania  przedrze  się  czasami, 
I  błyśnie  promyk  słońca  pomiędzy  lodami, 
A  jak  ów  słodki  ośmiel  h,  i  <>  się  w -ród  \<t  rodzi, 
.Naturę  w  jej  żałobi  •  rychodli. 

iwie  w  tym  niebios  smakuje  się  darze  1 
Która  z  drogą  tą  chwilą  może  stai 
Toż  kiedy  los  szczęśliwy  w  ipoatoazonej  roli, 
Dożyć  zielonej  jakiej  roślinie  pozwoli, 
Jakie  ją  miło  postrzedz.  jak  się  w  niej  koleją  , 
Snująmiie  wspomnienia  i  przyjemną  nadzieja: 

Mimo  złej  pory.  razem  rJod] .  /  u<    tam  I  COJa 
Dni,  które  przypomina,  i  które  rokuje. 


VI 


LA     KOM  UM  . 

Pierwł/p  łprawietiliwie  mi«  js.  <  trzymw!  powinien  m 

rodzaju  swoim,  a  to  nie  tak  z  udziatania  bajt  k.  któl  t  po 

większej  czcjści  od  ionycfa  brał.   |ak  /e  ipoaoba  pi  ze. 

•powiadania  ich.  Ten  zaś  tak  właściwy,  tak  ało- 

aewny  i dolrładi  wnń  jak  njąćod  tego 

/ 

ko  i  nu  porównaną  n 
l    -      i       rzeca  któi  •> 

on  obwił 

ze  sposób*  rn  ol 


Jan  de  la  Fonlaine  urodził  siew  r.  iGai.  Miejsce 
urodzenia  jego  Chateau*Thierry,  miasteczko  niedaleko 

Paryża.  Do  lal  dwudziestu  dwóch,  nic  się  w  nim  tako- 
wego nie  wydawało,  coby  miało  obwieszczać*  przymioty 
umysłu  nadzwyczajne.  Przypadkiem  napadłszy  na  zbiór 

rytmów  Malherba,  ośmielił  się  na  pisanie  wierszy,  a 
gdy  się  do  bajek  udał,  jakby  od  niechcenia  zdawały  się 
płynąć  z  jego  pióra,  i  niemi  sobie  nieśmiertelność  sławy 
zjednał. 

Postać  jego  była  prosta  i  niezgrabna,  zanurzony  je- 
dynie  a  tem,  co  działał ,  dla  tych,  którzy  go  nie  znali, 
widokiem  był  śmiechu  i  politowania.  Nieczułosć  takowa 
przywiodła  go  nakoniec  do  ubóztwa  ■.  majętność  albo- 
wiem dość  znaczną,  którą  miał  po  rodzicach,  jedynie 
przei  zaniedbanie,  utracił.  Znał  to  sam  do  Siebie  W  na- 
pisanym za  życia  takowym  nagrobku. 

Jan  tak  poszedł,  jak  zawitał, 
Zjadł  in tratę  i  kapitał  •. 
Czas  na  dwoje  usposobił, 
Pół  spał,  a  pół  nic  nie  robił. 

Oprócz  bajek,  wiele  innycb  rytmów  pisał,  ale  te  wcale 
im  nie  wyrównywają.  W  niektóycb  powieściach  wielce 
naganny  dla  zbyt  wolnych,  obyczajność  obrażających 
wyrazów  :  czytanie  ich  tym  szkodliwsze,  że  dla  wdzięku 
powabne. 

Bajka  Fontena  :  Młynarz,  syn  i  osieł,  znajduje  sie 
wyżej,  na  karcie  18. 

§  YII. 


Pierwszy  w  kraju  swoim  dzieła  dramatyczne  do  takie- 
go stopnia  podwyższył,  iż  się  zrównał  i  ledwo  nie  prze- 
szedł najznamienitszych  Grecyi  Tragików.  Pierwsze 
dzieła  jego  okazywały,  do  jakich  się  z.czascm  wielki 
umysł  jego  wznieść   mógł;  gdy   zaś  W  roku  i  C  i .  i  —  ,    wydał 

tragedyą  z  hiszpańskich  dziejów  wziętą  Cyda,  tak  dalece 

wzniósł  sławę  swój.;,  iż,  poszło  w  przysłowie,  gdy  o  dzie- 
le doskonaleni  mówiono  ;  tak  wyborne  jak  Cyd.  Pisał 
wiele  tragedyj  ;  najcelniejsze  z  nich  są  :  Cynna,  Hora- 
cyusze,  Herakliusz,  Polieukt,  Rodoguna.  Cyda  prze- 
łożył na  polski  język  Jędrzej  Morsztyn  podskarbi  wielki 
koronny,  Polieukta  i  Ottona  naśladował  raczej  ,  niż 
przełożył  Stanisław  Konarski. 

Umarł  Piotr  Kornel  (Corneille)  roku  if»8i,  mając 
lat   siedemdziesiąt  ośm. 


CYD, TRAGEDYĄ. 

rn/t  KI  iDANIA   LUDWIKA    OSIltsKIKOO 
Ssana  między  Gomezem  i  DyegO, 

0  0  1 1  z.    DTP.f,n, 


COMF.Z. 

pRZF.Dwioł.r<.  więc,  i  w  iasces  króla  tnie  nbieżał, 
w  \w\  kasy]  r  ie  na  stopień,  który  mi  należał, 

>    N>  nsjajsoi   tłumaczenia  Cyda  przei   Morsztyna  utyłem 
nierównie  lepszego  przez  JP    l  l   jego  tłumacze- 

nia   rloracyassnw,  pozwoliłem   sobie  takie  uczynię*   wyp/i 
Pnjpittik  !•' .  Dmoahow 
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Wybrał  cię  kastylskiemu  xiążęciu  ku  rad2 


Ta  cześć,  którą  dziś  na  mnie  i  na  mój  dóm  kładzie, 
Czyni  go  sprawiedliwym,  i  każdy  się  zgadza, 
Że  król  zna  przeszłe  służby,  kiedy  je  nagradza. 


I  królowie  choć  wielcy,  chociaż  światem  rządzą, 
Jednakże  będąc  ludźmi,  równie  z  nami  błądzą. 
I  z  takiego  wyboru  postrzeże  się  drugi, 
Że  tu  nie  dobrze  płacą  obecne  zasługi. 


Nie  miłą  ci  rozmową  przestańmy  się  bawić, 

Jak  zasługa,  tak  łaska  mogła  mi  to  sprawić  •. 

Ale  większej  czci  godna  jest  najwyższa  wola, 

I  nie  będziesz  przyganiał  wyborowi  króla. 

Ty  chciej  nowym  zaszczytem  Dyega  obdarzyć, 

l  świętem  domy  nasze  ogniwem  skojarzyć. 

Rodryk  pała  miłością  ku  twojej  Xymenie  : 

Ten  jego  cel  najdroższy,  to  całe  życzenie, 

Nie  gardź  tą  prośbą,  zezwól,  przyjmij  go  za  zięcia. 


Górniejsze  dziś  Rodryga  będą  przedsięwzięcia  ; 
Przy  blasku  twej  godności,  przy  takim  urzędzie, 
Syn  twój  zapewne  teraz  wyżej  sięgać  będzie. 
Tymczasem  ty  nauczaj  pilno  królewica, 
Czego  uczyć  przystało  wielkich  państw  dziedzica. 
Jak  ma  trzymać  poddanych  pod  swojemi  prawy, 
Jak  dla  złych  ma  być  straszny,  dla  dobrych  łaskawy. 
Przyłącz  i  te,  co  służą  do  wojny  nauki, 
Jak  się  wkładać  do  trudów,  nie  wzdrygać  na  huki, 
Nie  mieć  równego  w  polu,  i  z  konia  nie  zsiadać, 
Iść  do  szturmu,  a  zbroi  i  w  nocy  nie  składać  ; 
Szykować  wojsko,  łączyć  przezorność  i  męztwo, 
Żeby  sobie  samemu  mógł  przyznać  zwycięztwo  ; 
Niechaj  twój  własny  przykład  miejsce  nauk  trzyma, 
Ucz,  ale  razem  działaj  przed  jego  oczyma. 


Jeśli  po  mnie  przykładów  chce  zawiść  ukryta, 

Są  dzieje  życia  mego,  niech  je  xiąże  czyta. 

Tam  obaczy  obszerne  dzieł  moich  wywody, 

Tam  pozna,  jak  potrzeba  podbijać  narody, 

Szturm  przypuszczać,  szykować  wojska  do  rozprawy, 

Jak  się  przez  wielkie  dzieła  dobijać  do  sławy. 


Martwe  to  są  przykłady,  nie  mają  potęgi  •. 

Żaden  się  rycerz  wojny  nie  nauczył  z  xięgi. 

Ale  cożeś  dokazał  aż  w  len  wiek  zgrzybiały, 

Z  czemby  moje  w  dniu  jednym  prace  nie  zrównały  ? 

Jeżeliś  ty  był  kiedyś,  jam  jest  teraz  mężny, 

Jam  podpora  królestwa,  jam  jest  mur  potężny. 

Arragon  drży  z  Grenadą,  gdy  ta  szpada  błyśnie, 

Pod  moje  się  obronę  Kastylia  ciśnie. 

Bezemnie  poszlibyście  w  obce  już  kajdany, 

Nieprzyjaciel  zgnębionym  narzucałby  pany. 

Codzień  przydaję,  gromiąc  w  krwawych  walkach  Ma 

rów, 
Wygrane  do  wygranych,  i  laury  do  laurów. 
Przy  mniebyto  królewic,  moją  szpadą  zbrojny, 


Nauczył  się  w  potyczkach  sposobić  do  wojny 
I  zamiast  martwych  bajek,  od  lepszego  męża 
Poznałby,  jak  się  działa,  i  jak  się  zwycięża. 


Nie  chciej  się  tu  rozwodzić  z  tą  mową  daremną  : 
Służyłeś  i  bywałeś  dowódcą  podemną  : 
Gdy  mi  wiek  krew  oziębił  i  ognia  uskąpif, 
Ty  mążradkiej  odwagi  dobrześmnie  zastąpił; 
Twój  miecz,  kiedy  mój  stępiał,  potyczki  wygrywał, 
Słowem,  ty  dziś  tern  jesteś,  czem  ja  kiedyś  bywał, 
Wiedzieć  to  jednak  możesz,  że  przy  tym  urzędzie, 
Nie  w  równym  nas  obudwóch  król  uważał  względzie. 

GOMEZ. 

Na  co  ja  zasłużyłem,  wydarłeś  mi  prawie. 

DYEGO. 

Znać,  że  lepiej  zasłużył,  kto  cię  przemógł  w  sprawie. 

GOMEZ. 

Godniejszy  ten  urzędu,  kto  go  zażyć  umie. 

DYEGO. 

Gdy  go  komu  odmówią,  zle  się  to  rozumie. 

GOMEZ. 

Sztuką  dopiąłeś  w  dworskiem  życiu  doświadczony. 

DYEGO. 

Sarnę  czyny  szlachetne  były  z  mojej  strony. 

GOMEZ. 

Albo  rzaczej  król  twoje  uszanował  lata. 

DYEGO. 

Król  w  tern  uważał  serce  i  sławę  u  świata.... 

GOMEZ. 

Co  1  serce  ?  więc  przystało ,  żeby  mnie  był  użył 

DYEGO. 

Kto  nie  dostał  urzędu,  znać,  że  nie  zasłużył.... 

GOMEZ. 

Nie  zasłużył  ?  kto?  ja  ? 

DYEGO. 

Ty. 

GOMEZ. 

Za  bezwstydne  słowa- 
Zuchwały  starcze,  oto  zaplata  gotowa. 

(daje  mu  policzek.) 
DYEGO.  (dobywając  szpady.) 

Dobij  mnie  po  tej  wzgardzie,  która  w  moim  domu 
Dotychczas  nie  usiadła  na  czole  nikomu. 

GOMEZ. 

Na  co  się  masz  do  broni,  gdyć  nie  służą  siły?... 

(wytrąca  mu  szpadę.) 

DYEGO. 

Boże1,  teraz  mnie  bitne  ręce  omyliły  !... 
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Wytrąciłem  ci  szpadę,  lecsb]  s  sio  aad)  mał. 
Gdybym  ten  lup  niesławny  w  mych.  raka  zatrzymał. 
Bywaj  zdrów...  niechaj  torą.',  ohoeńi  zawiść  tgriyta, 

Krolewie  iycia  twego  historyą  czyta 

XN  której,  to  siasuit  płochej  mowy  ukaranie, 
Za  przydomek  i  /aszc/\  i  osobliwy  lUnie. 


/.  iKu.rnYl  HORACYI  S/.uw 

rRIfKUlMNU     T>> 

v  i  uii^iIzn    llor.u-Yuwrm  i  Km  >  M  v  u.-r.ni. 

HORtCWSi    I     tOlliCTOU. 

KIRY  UW  57. 

Tak  wieje  Rzym  nie  cbce  dzielić  swojego  honoru. 
I  za  grsech  s.elzi  szukać  gdzieindziej  wyboru. 
Dumne  miasto  .  gdy  ciebie  i  twych  braci  głosi , 
Tnecb  Horacych  nad  wszystkich  rycerzom  przenosi. 
I  kiedy  śmiałym  grozi  sąsiadom  pogromem, 

-  rystkie  domy  nasze  jednym  zwalczy  ć  domem. 
Widzą,  ten  wy  hor.  każdy  sprawiedliwie  mniema. 
Że  Rzym.  oprócz.  Horacych,  w  ięcej  Rzymian  nie  ma. 
Ten  znakomity  wybór  jednomyślnych  chęci, 
Mógłby  trzy  domy  podać  do  wiecznej  pamięci. 
Tak  jest,  ta  cześć  narodu  dla  was  wyrządzona, 
Mogłaby  nieśmiertelnie  wsławić  trzy  imiona. 

Gdy  dla  mnie  taki  wyrok  został  przeznaczony, 

Że  tu  siostrę  wydałem,  i  tu  szukam  żony  ; 

1  to.  ( tem jestem  dla  was.  i  to  csem  być  żądam, 

Skłania  mię.  że  z  radością  ten  w  y  bor  oglądam. 

1  drogiej  strony,  równie  cieszyć  sianie  mogę-, 

I  chwili  czuć  muszę  i  radość  i  trwogą. 
Tyle  raz\  na  wojnach  twego  męstwa  świadek, 
Lękam  się  o  los   \lł  \  .  widzę  jej  upadrk. 

•/.  Albie  zginąć  trzeba  : 
irj  bieraj  i  nieba. 

\rok  okrutny,  strasz!,  i  rn>  bios  radę. 
I  zawczasu  się  w  licsbie  lwy«  h  poddanych  kładę. 

HOR  i 

Dla  Rzvmu.  nie  dla  Alby  stąd  smulku  przyczyna, 

zapomin  i. 
Ziało  zaiste  dla  nas  wróżba,  przyjaciela, 
Tak  zł*-  wybierać,  mają.  na  wybór  tak  widu. 

■lu. 
7.do!n\.  li  utr/  »du. 

i  lobie, 

.  <:u<  li  maski 
U  laż  słaba,  rokuj'-  0 

I  jakążkolwi  k 

.ii,\  i  li  i j i *-  k.' 
mi  zaufał,  lak  wi«  \l 
i  •  bwasą  niu 
| 

I  włada,  lam  SgOD  'i   idi,\   I 
Coikolwi.  k  I,  .r.il.<J. 

tifl  »y  lan«j, 


k\  k\  vr\  rsz. 

Przebóg  '.  taćto  jest  dla  mnie  najdotkliwsi!  męka  1 
Czego  chce  naród,  lego  krew.   przyjaźń  się  lęka  : 
Lub  Albawjarz.mo  pójdzie —  o  wyrok  surowy  1 
Lub  swyciąś] ,  /  utratą  ulubionej  głowy  ; 

1  tego.  czego  w   boju  żądasz    Whaninie, 

Inaczej  nie  dostąpisz,  ai  Horacy  zginie. 

CsegOŚ  mam  biedny  czekać,  czego  się  spodziewać  ? 

Zawsze  mi  srogi  wyrok  każe  ł/y  wylewać. 

Z  obudwu  stron  mam  słuszną  do  płaczu  przyczynę. 

iioracyi  sz. 

Co  1  ty  mnie  płakać  będziesz,  gdy  za  kraj  mój  zginę  !... 

SCENA    III. 

HOHACYl'SZ     1     KURYACYUSZ. 

ki  uy  tCYUSS. 

Niech  teraz  gromy  spadną,  niech  zajadłość  wściekła, 

Wzruszy  przeciw  nam  ziemię,  i  nieba  i  piekła; 

Niech  się  złączą,  niech  straszne  przygotują  ciosy, 

Razem  ludzie  i  bogi,  i  piekła  i  losy  : 

Ja  w  stanie  tym  nieszczęścia  i  smutku  bez  granic, 

Ludzie,  losy  i  piekła,  i  bogi  mam  za  nic. 

Cokolw  ick  okropnego  i  srogiego  mają, 

Mniej  znaczy,  niż  ten  honor,  który  nam  dziś  dają. 

HORACYUSZ. 

W  bitwie  otwierającej  nam  honoru  wrota, 

Może  się  w  całym  blasku  wydać  nasza  cnota  ; 

Nie  przestał  los  zawzięty  wszystkich  sił  wywierać, 

Zęby  się  tak  mógł  lepiej  z  męztwem  naszem  ścierać. 

Nadzwyczajne  nam  klęski  gotuje  morderca. 

Bo  z  zazdrością  w  nas  widzi  nadzwyczajne  serca. 

Bić  się  za  nieprzyjacielem  za  całość  ojczyzny, 

I  szlachetni  odbiearć Z  rąk  nieznanych  blizny; 

Na  to  się  prosta  cnota  łatwo  usposobi  •. 

.lużto  tysiąc  zrobiło,  tysiąc  jeszcze  zrobi. 

Śmierć  dla  miłego  kraju  ma  tyle  słodyczy, 

Ze  tłum  ludzi  tak  pięknie  umrzeć  sobie  życzy. 

Ale  lam   sic  potykać',  gdzie  z  przeciwnej  strony, 

Obrońcą  jest  kochanek  siostry,  a  brat  żony  : 

Zerwać  te  wszystkie  związki,  i  plac  zhrojno  stawić, 

Przeciw  krwi,  którą  chciałbyś  wfasnem  życiem  zbawić  ; 

Wieizaj  mi,  taka  cnota  nam  samym  właściwa  : 

Do  blasku  jej  w  niewielu  zazdrość  się  odzywa. 

Mało  lodzi  zna  dobrze  święte  jej  ustawy, 

Aże|.\  -inieli  w  zdychać  do  tak  wielkiej  sławy. 

KURYAGYUSZ. 

Prawda,  imiona  nasze  będ.i  w  ie<  znie  słynąć  ; 
Okoliczność  jesl  piękna,  nie  można  jej  minąć, 
/.a  wzór  nas  wezmą  wieki,  i  odlegle  kraje, 
Ależ  ta  twoja  cnota  zbyt  dzika  się  zdaje. 

I  mało  nawet  wielkich  serc,  któreb]  imiały, 
I  ą  .boga  nieśmiertelnej  dobijać  się  i  hwafy. 
Niei  b  kto.  jaki.  i  bce  świetność,  w  tym  postrzega  dymie: 
!  i  ycie,  niżli  tak  rozgłośne  imię. 
Co  do  mnie  sam  widziałeś,  i  ja  mowie,  śmiało, 
Ze  mię  ni<  w  powinnoś*  i  mojej  nie  wstrzymało. 

I  .  łj  jaźń,  miłość,  związki  strzeżone  tak  śi  iśl< 
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Nie  mogły  zachwiać  męztwa  w  statecznym  umyśle. 
Ponieważ  moja  Alba  w  tej  świetnej  ozdobie, 
Tyle  mi  czci  wyrządza,  ile  twój  Rzym  tobie, 
Jak  ty,  wypełnię  wszystko,  czego  naród  czeka  : 
Jestem  mężem...  lecz  przecie  mam  serce  człowieka. 
Wiem,  że  twój  honor  każe  krwią  moją  się  zbroczyć, 
A  mój  równie  mi  każe  krew  twoje  wytoczyć, 
Mając  się  żenić  z  siostrą,  brata  zabić  trzeba... 
Dla  kraju  tak  mi  smutny  los  zrządziły  nieba  I 
Tak  świetnej  powinności  nie  unika  cnota, 
Serce  we  mnie  dziczeje  okropność  mną  miota  : 
Lituję  się  nad  sobą,  zazdroszczę  tym  skrycie, 
Którzy  szlachetnie  w  boju  utracili  życie. 
Lecz  nigdy  Alby  moje  nie  zawiedzie  ramie, 
Wzrusza  mię  dziki  honor,  ale  mię  nie  łamie. 
Czujęto,comidają;  czuję,  co  postradam.... 
A  jeśli  Rzym  chce  więcej...  dzięki  niebu  składam, 
Ze  mi  się  Rzymianinem  urodzić  nie  dało  : 
By  przecież  cos  ludzkiego  w  mej  duszy  zostało... 


HORACYCSZ. 


Jeśliś  nie  Rzymianinem,  zasłuż  nim  być  godnie. 

I  jeżeliś  mi  równy,  pokaż  to  dowodnie. 

Gruntowna  cnota,  z  której  Horacy  się  chlubi, 

Towarzystwa  słabości  z  rycerstwem  nie  lubi. 

Zle  ten  sobie  otwiera  do  honoru  drogę, 

Kto  niemęzką  na  pierwszym  wstępie  cofa  nogę, 

Widzę  jak  się  nieszczęście  całą  siłą  sroży, 

Widzę,  całą  moc  jego. . .  lecz  mnie  nic  nie  trwoży. 

Przeciw  komu  mnie  wzywa  kraj,  o  to  nie  pytam  : 

Lecz  się  ślepo  tej  chwały  i  z  radością  chwytam. 

On  wszystkich  obcych  względów  godzien  jest  wyzucia, 

Jego  rozkaz  powinien  wszystkie  tłumić  czucia. 

Kto  chcąc  służyć  krajowi  na  bok  rzuca  okiem, 

Podłym  do  powinności  przystępuje  krokiem. 

Święta  wola  ojczyzny  wszystkie  związki  zrywa  : 

Tak,  na  nic  nie  mam  względu,  kiedy  mnie  Rzym  wzywa. 

Czuję  zupełną  radość  -.  z  tą  pociechą  zatem, 

Z  którąm  się  żenił  z  siostrą,  będę  się  bił  z  bratem. 

I  żeby  niepotrzebną  mowę  przerwać  pręcej, 

Gdyś  od  Alby  wybrany,  nie  znam  cię  już  więcej. 


KERYACYUSZ. 

A  ja  ciebie  znam  jeszcze...  to  mnie  wskroś  przenika!... 
Lecz  mi  nie  znana  była  ta  cnota,  tak  dzika  -. 
Chce  się  ona  o  wyższość  z  nieszczęściem  mocować, 
Pozwól,  niech  się  jej  dziwię,  nie  każ  naśladować. 

RACINE. 

Godny  następca  wielkiego  poprzednika,  jeżeli  nie 
wyniosłością  myśli,  zrównał  mu  wdziękiem  najczulszych 
wyrazów.  Tragedye  jego  mniej  dziwią,  powabniejsze 
jednak  są  ku  czytaniu,  i  przeto  częściej  na  teatrach, 
niżeli  Kornelego  ,  dawane  bywają.  Najwyborniejsze 
jego  tragedye  są  :  «  Hippolit ,  Andromacha ,  Ifigeuia  , 
c  Mitrydat,  Athalia.  »  Umarł  w  roku  1699,  przeżywszy 
lat  sześćdziesiąt. 

Andromachę  przełożył  na  ojczysty  język  Stanisław 
Morsztyn  wojewoda  Mazowiecki, 


Scena   I.   z  aktu  IV.  tragedyi  Asdromachy. 

PRZEKŁADANIA    MORSZTYNA. 


CEFIZA.. 

0  cale  temu  wierzę  w  tym  nieszczęścia  kresie, 
Sam  Hektor  tę  odmianę  w  twoje  serce  niesie. 
Chce,  żeby  Troja  w  jego  dziecięciu  powstała, 
Żebyś  żywot  jej  królów  dziedzicowi  dała. 
Sam  ci  tę  myśl  podaje,  sam  ci  śluby  stręczy, 

1  pewnie  za  Pirrusa,  że  dotrzyma,  ręczy. 
Wróci  syn  byłeś  chciała  ;  w  jednem  twojem  słowie 
I  bezpieczeństwo  jego  zawisło  i  zdrowie. 

Pirrus  ojca,  i  krewnych  chce  zapomnieć  cale, 
Twojemu  się  synowi  poświęca  wspaniale  : 
Nic  nie  dba  na  ojczyznę,  na  lud,  którym  włada, 
I  berło,  i  koronę,  u  twoich  nóg  składa. 
Więc  kiedy  obietnice  wszystkie  swoje  zjści, 
Czyż  będzie  godzien  takiej  twojej  nienawiści? 
Już  ci  szczerze  pomaga,  już  z  jego  opieki 
Twój  Astyanax  może  nic  nie  dbać  na  Greki  : 
Bo  mu  dał  swoich  ludzi,  choć  sam  jest  bez  straży. 
Tak  cię  kocha,  tak  sobie  twą  przysługę  waży, 
Ze  wiedząc,  jako  Grecki  naród  jest  zażarty, 
Wolał  się  sam  z  potrzebnej  ogołocić  warty  ; 
A  jemu  dać  obronę.  Tymczasem  w  kościele 
Czynią  przygotowania,  już  tam  ludu  wiele. 
Dałaś  słowo.  Niech  z  ciebie  nie  będzie  przyczyna 
Zwłoki. 

ANDROMACHA. 

Pójdę;  lecz  jeszcze  niech  obaczę  syna. 


Na  cóż  się  przyda  widzieć,  właśnie  jakby  we  śnie? 
Nasycisz  się  nim  potem,  bezpiecznie  i  wcześnie. 
Będziesz  go  miała  zawsze  :  po  co  się  dziś  śpieszyć, 
Kiedy  się  jutro  możesz  cały  dzień  z  nim  cieszyć? 
Będziesz  go  wychowywać,  nie  jak  sługę  panu, 
Lecz  jak  dziecię  przy  ojcu  królewskiego  stanu  : 
On  dźwignie  Troję  :  ciesz  się,  uśmierz  długie  płacze. 

ANDROMACHA. 

Pójdźmy,  niechaj  go  jeszcze  przed  śmiercią  obaczę. 

CEFIZA. 

0  przebóg  i  cóż  to  mówisz? 

ANDROMACHA. 

Nie  mam  się  kryć  woli 
Przed  tobą,  bom  cię  w  każdej  doświadczyła  doli. 
Znam  serce,  znam  twą  cnotę,  alem  rozumiała, 
Żeś  też  i  ty  mnie  lepiej,  niżli  widzę,  znała. 
Wierzyłażeś,  żem  dobrą  sławę  oszkaradzić, 
Żem  tym  postępkiem  miała  męża  mego  zdradzić? 
Męża,  co  we  mnie  żyje,  którego  pamięci 
Andromacha  czas  wszystek  życia  swego  święci  ? 

1  wreszcie  te  ofiary  uprzykrzywszy  sobie, 
Ważyła  się  zmarłego  pokój  mieszać  w  grobie? 
Nie  takiej- wiary  Hektor  spodziewał  się  po  niej. 
Ale  syn  jego  w  ciężkiej,  i  śmiertelnej  toni. 
Sama  widzę,  że  nie  masz  ratunku  od  zguby, 
Jedynie  go  ocalić  mogę  przez  me  śluby. 
Więc  trzeba  dać  koniecznie  rękę  Pirrusowi, 
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I  uczynić  go  ojcem  Astiana\ow  i 
Ale  też  tylko  rękę  ;  dość  że  dziecię  zbawię. 
I  obrońcę  synowi  Hektora  zostawię  : 
Znam  ja  dobrze  Pirrusa,  prędki  i  gorący, 
u  szlachetność  i  cnotę  mający. 

jeszcze  uczyni,  niżli  obiecuje, 
I  Grecka  mi  nienawiść  za  nieco  ślubuje. 
Zle  ich  poselstwo  przyjął.  Nic  wskórali  prośbą, 
To  będą.  chcieli  strachem  wymusić  i  groźbą- 
A  im  mu  się  uprzykrza  bardziej  o  wydanie; 
T\m  sii.  szczerzej  dziecięcia  memu  ojcem  stanie. 
u         -    r  tak  serce  każe  utrapionej  matki, 
Poślubię  Pirrusowi  te  życia  ostatki : 
Przysięgnę  mu.  i  on  mnie.  w  przytomności  bożej, 

fcowskąoa  się  już  powinność  włoży. 
Zdziaławszy  tę  dla  syna  mojego  robole. 
Czas  będzie  wspomnieć  sobie  na  honor  i  cnotę. 
Tę  rękę.  która  zgwałci  Hektorowi  wiarę. 
Zęby  zaraz  odebrać  należytą  karę. 
Przeciw  sobie  obrócą,  i  w  samo  impetem 
Pchnę  się  serce,  okrytym  pod  szatą  sztyletem  i 
A  tak  oddam  com  winna,  kiedy  legnę  w  grobie, 
Rodzicowi,  mężowi,  dziecięciu  i  sobie. 
Niewinną  statku  mego  odkrywam  ci  zdradę. 
I  zięjłam,  i  tę  mi  mój  Hektor  daj  radę  : 

Przez  śmierć,  mym  prześladowcom  dobędę  się  z  garla, 
A  ty  pamiętaj.  mi  zawarła. 

CEFIZA. 

Prędzejbym  się  wraz  z  tobą  umierać  zdobyła. 

AMROMACHA. 

Gzo.  koniecznie  trzeba,  żebyś  źyia. 
Tobie  mój  skarb  oddaję  :  chciej  twe  dni  przedłużyć, 
Ch<  ir  j  mojemu  dziecięciu  do  końca  dosłużyć. 
Pomnij,  że  z  tyla  królów,  co  i>  b  Troja  miaia, 
Tylko  ta  ni>  szi  Kąśliwa  reszta  już  została. 
N  i  miej  nań  oko  pilne  : 

\ły  omylne, 
>lara; 

Coraz  o  mnie.  i  ziąbie  wziętym  z.  dum  mówić; 
Żem  przed  śmiercią  dowiodła,  jaka  moja  by  fa 
W  nim  ufnn<ć.  gdym  mu  dzir<  iej<  dynę  zleciła. 
/  koma  lak  prędko  pożarła, 

legom  już  była.  jegom  już  żoną  umarła. 
W         i  Astianaxa  mi<j  w  pilnym  dozoi 
Niechaj  się  u(  r\  w  cnocie  ko.  ba     i  w  bonom. 

na  w  żywej  pamięci  -  przykłady, 

h  idzii  i  li  siady  : 
-la.  jak  wiele  dla  sławy  czynili, 
lżąc,  niżli  m  i  zem  byli. 
y  dzień  mu  wspominaj  H>  ktorowe  dzi»:fa. 
A  czasem,  że  i  matka  ojca  godna  była. 
I 

...  pod  panem  bąd  duby. 

N  •  dzi<  skromo  ukośna, 

de  ostatni  w  tym  domu  i 

/•  gniew,  milosc,  i  krew  / 


ł'i'»o<cin  , 


s  lilei  ne  mati 


l  jeżeli  nad  żalem  twoim  w  lad/y  nićmasz. 

Idą  po  mnie  ;  ty  plac/e  skryj  Cefizo  mila. 

Masz  próbę,  kiedym  ci  się  wszystkiego  zwierzyła. 

Henniona  to  widzę  -.  ażeby  zas  z  nami 

ISie  potkała  się.  zuijdżmy  przed  jej  zapędami. 

Z  TRAC.FDM    RrYTANNIK. 
P  H  Z  1  k  f    V  1>  A  N  1  A     JANA     K  R  V  $  Z  Y  Ń  S  K  1  F.  G  O. 

/  Aktu  III.  Scena  II. 

aoBTmira. 

Przystąp,  i  siądź,  Neronie.  Na  twe  podejrzenia, 
Wymagają  odemnie  usprawiedliwienia. 
Ani  wiem.  jakie  potwari  zarzuca  mi  zbrodnie  ; 
Wszystko,  com  uczyniła,  okażę  dowodnie. 

Panujesz...  z  twego  rodu  dobrześ  o  tein  wiedział, 
Jak  wielki  między  tronem,  a  tobą.  był  przedział. 
Prawa  krwi  mojej,  klóre  szanował  świat  cały, 
Próżny  tobie  bezemnie  zaszczyt  zostawiały, 
(idy  matka  Rr\  tanuika  wczesnym  legła  zgonem, 
■Loże  cesarskie  na  lup  było  wystaw  ionein. 
Z  tylu  piękności,  które  szukając  tej  chwały. 
Wsparcia  u  wyzwoleńców  Cezara  żebrały, 
Pragnęłam  loża  jego,  myśląc  o  sposobie, 
Jak,  osiadłszy  na  tronie,  zostawić  go  tobie. 
Zniży  lam  się,  Pallasa  szukając  poręki  : 
Pan  jego,  który  codzień  widział  moje  wdzięki, 
Nie  postrzegając  jawnej  w  czuciach  swych  różnicy, 
Powziął  nieznacznie  miłość  z  oczu  synów  icy. 
Lecz  krew,  klórąsmy  w  jednym  wyczerpnęli  rodzie, 
Do  kazir  ulnych  związków  była  na  przeszkodzie. 
Nie  śmiał  pojąć  Klaudyusz  córki  po  swym  bracie, 
Ale  wyrok  powolny  zyskawszy  w  senacie, 
Pojął  mnie,  i  Rzym  klęknął  przed  mojem  obliczem, 
i>\  to  to  dla  mnie  w  iele,  dla  ciebie  zas  niczem. 
Wszedłeś  w  dom  KJaudyusza  za  moją  przyczyną, 
Zaślubiłam  c  i  córkę  ('czara  jedyna. 
Sylan,  który  ją  koi  bal.  natychmiast  utracił, 
1  pierwsze  twoje  szczęście  krwią  własną  zapłacił. 
Nie  dość  na  tern.  Czyż  była  ta  mysi  do  pojęcia, 
kby  Ozar  nad  syna  przenosić  miał  zięcia? 
Jam  to  sprawiła  ;  Pallas  stanął  z  mojej  strony  ; 
Przybrał  <  ię  cesarz,  radą  jego  zwyciężony, 
Mianował  <  ię  Neronem  ku  większej  ozdobie, 
I  i  In  iii  i  zęść  w  ladzy  swojej  przed  czasem  dać  tobie. 
W  >/\  icy  natenczas  mając  przeszłość  na  pamięci, 
Postrzegli,  dokąd  moje  zasięgały  chęci. 
Wtedj  widzai:  upadek  Rrytannika  bliski, 
Głośne  przyjaciół  jego  powstały  utyski. 
Jednych  obietnicami  pozyskałam  zdanie, 
Najzuchwalszych  posłałam  na  wieczne  wygnanie. 

żebym  przestała  lię  żalić, 
Musiał  od  syna  twego  tych  wszystkich  oddalić, 
Którzy  mu,  wierność  swoje  przj  ii  igłszy  do  zgonu. 
Moglib]  i'  -/</.'■  drogę  otworzy*  do  tronu. 

Nil   doŚĆ  na  lem.  Do  w!ad/\   nad  nim  i  dozoru 

Sama  mu  wyznaczyłam  ludzi  z  mego  dworu. 

Dla  i  iebte  zas  «  \  brałam  I  viii  naui  /\  <  ieli, 

i  enol  i  rozumu  |">«  iz<  chnie  s|\  n.h. 
mając  na  względzie,  oie  dum  ikie  starania, 

PrZ)  /walam  /  polkou  naszył  li.  pr/\  /walam  /  wygnania 

Seneki  i  Borrusa,  którzy  dziś  tak  śmiało 


254 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Wtedy  cnoty  ich  cafe  państwo  uwielbiało. 
Ja,  trwoniąc  Klaudyusza  skarby  i  dostatki, 
W  imieniu  twojem  hojne  czyniłam  wydatki. 
Widowiska  i  dary,  łaski  i  pochwały, 
Serca  dla  ciebie  ludu  i  wojska  jednały, 
Wojska,  które  czas  przeszły  wspominając  miło^ 
W  tobie  ojca  mojego  Germanika  czciło. 
Klaudyusz  kończąc  wtedy  życie  nadwątlone, 
Otworzył  wreszcie  oczy  snem  długim  zamknione  : 
Poznał  swój  błąd  ;  a  pełen  smutku  i  obawy, 
Zaczął  żałować  syna  i  swojej  niesławy. 
Chciał  zgromadzić  przyjaciół :  lecz  późno  już  było, 
Straż  jego,  dwór  i  łoże,  wszystko  mnie  służyło. 
Spełzła  bez  skutku  czułość  jego  i  życzenia 
Uczyniłam  się  panią  reszty  jego  tchnienia. 
A  pod  pozorem  przykrej  ulżenia  mu  męki, 
Taiłam  mu  przy  zgonie  płacz  syna  i  jęki; 
Umarł.  Tysiączne  wieści  krzywdzą  Agryppinę. 
Wstrzymałam  śmierci  jego  pospieszną  nowinę. 
A  wtenczas,  kiedy  Burrus  wysłany  odemnie 
Przysięgę  wojsk  dla  ciebie  odbierał  tajemnie, 
Kiedyś  ty  do  obozu  spieszył  w  moje  imię, 
Gdy  ofiary  płonęły  na  ołtarzach  w  Rzymie  ; 
Wtedy  naród  fałszywej  uwierzywszy  mowie, 
Pytał  się  o  zmarłego  pana  swego  zdrowie. 
1  gdy  wreszcie  przez  jawną  wierności  przysięgę 
Stwierdziły  półki  rządu  twojego  potęgę, 
Ujrzano  Klaudyusza,  a  lud  niespodzianie 
Poznał  razem  śmierć  jego  i  twe  panowanie. 

Wszystko,  com  rzekła,  rada  na  pamięć  ci  wiodę. 
Oto  są  moje  zbrodnie.  Jakąż  mam  nagrodę? 

Dopiąwszy  tyle  szczęścia  przez  moje  staranie, 
Ledwies  pół  roku  wdzięcznym  okazał  się  za  nie. 
Zatrzeć  uszanowanie  pragnąc  najgoręcej, 
Udawałeś,  Neronie,  że  mnie  nie  znasz  więcej. 
Widziałam,  jak  Seneka  i  Burrus,  zuchwali 
Przepisy  niewierności  w  twój  umysł  wpajali, 
Ciesząc  się,  żes  ich  w  sztuce  przewyższył  zmyślania. 
Widziałam,  jak  niegodni  twego  zaufania, 
Olon  i  Senecyon,  rozwiozłe  młokosy, 
Wielbili  twe  rozkoszy  pochlebnemi  głosy. 
A  kiedym  ja,  na  twoje  pogardy  zbolała, 

0  przyczynę  się  ciebie  tylu  krzywd  pytała  ; 

Ty,  jak  niewdzięczny,  który  wstyd  ma  w  małej  cenie, 

Odpowiedziałeś  matce  przez  nowe  zhańbienie. 

Dziś  przyrzekam  Junią  dać  Brytannikowi, 

Cieszą  się,  że  mój  wybór  szczęście  ich  stanowi. 

Cóż  ty  czynisz?  Junią  porywasz,  Neronie  : 

W  jednej  nocy  twe  serce  miłością  jej  płonie. 

Widzę,  że  Oktawia  już  ci  jest  niemiła, 

Że  ma  zejść  z  tego  łoża,  gdziem  ją  umieściła  : 

Wyganiają  Pallasa,  Brytannik  pojmany, 

Dla  matki  wreszcie  twojej  gotujesz  kajdany. 

Burrus  śmie  hardą  rękę  wznieść  na  Agryppinę. 

1  gdy  ty,  znając  własne  występki  i  winę, 
Powinieneś  był  pierwej  gniew  matki  przebłagać, 
Tk,  ty  masz  tłumaczenia  odemnie  wymagać? 

KORNEL    TOMASZ. 

Brat  wyżej  wspomnionego  Piotra ,  lubo  mu  się  w 
wyborze  wiersza,  i  wzniesieniu  myśli  nie  zrównał, 
ztemwszystkiem  niektóre  tragedye  jego  dotąd  na  tea- 


trach dawane  bywają.  Żył  lat  osmdziesiąt  cztery,  umarł 
w  roku  1709. 

CREBILLON. 

Zdawało  się,  iż  żaden  z  następnych  w  mocy  tragicz- 
nej Piotrowi  Kornelowi  nie  wyrówna  :  dokazał  tego 
ten  znamienity  rymotworca  w  Radamiscie  ,  Elektrze  i 
Katylinie.  Radamista ,  tłumaczenie  znayduje  się  w 
zbiorze  rytmów  J.  E.  Minasowicza.  Umarł  Krebilon 
roku  1762,  wieku  życia  osmdziesiąt  ósmego. 


VIII. 


VOLTAIRE. 

Wiadomy  aż  nadto  z  dzieł  swoich  zbyt  śmiałych 
godzien  chwały,  ale  też  i  przechwalony  ten  autor,  no- 
wego rodzaju  tragedyj  jest  wynalazcą,  czego  dowodem 
Zaira  z  Alzyrą,  dzieła  njwyborniejsze,  co  do  tkliwego 
uczucia.  Szczęśliwe  jego  pióro  nadawało  wdzięk  wszyst- 
kiemu, czego  się  tylko  imał  •.  że  zas  uwiedziony  zbytnim 
własnej  miłości  zapałem ,  mniemał  wszystko  ogarnąć, 
co  niedołężnosci  ludzkiej  nie  jest  pozwolono;  nadwe- 
rężył nieco  z  innych  miar  sprawiedliwie  nabytej  sławy. 
Oprócz  tragedyj,  z  których  najcelniejszemi  są  •.  Zaira, 
Alzyra,  Meropa,  Brutus,  Mahomet  i  Semiramis;  oprócz 
komedyj  ,  w  których  był  miernym ;  napisał  poema 
Henryadę.  To  dzieło  lubo  pierwszym  w  rzędzie  nie 
wyrównywa  ,  ma  jednak  niektóre  wyrazy,  godne  Wir- 
giliusza. Umarł  w  roku  1778,  wieku  osmdziesiątym 
czwartym. 

Rytmy  jego  są  wielce  przyjemne.  Z  tych  kładzie  się 
skrócona  nieco. 

Światiuca  Gustu  do  kardynała  de  Polignac. 

Wymagasz  po  mnie,  abym  działając  zuchwale, 
Szedł  z  tobą  do  świątnicy  gustu,  Kardynale. 

Podobna  jest  (mówisz)  tej,  którą  przyjaźni  poświę- 
cono :  każdy  o  niej  rnówi ;  rzadki  tam  idzie;  a  żaden 
jej  prawie  dobrze  nie  oglądał.  Zagadniony  rzekłem  •. 

Wiem  ja  iż  to  jest  bózlwo,  i  chciałbym  je  poznać, 
Ale  trudno  łaskawych  względów  jego  doznać  : 
Trudno  dla  mnie,  chociaż  się  pilnie  tego  uczę, 
Tobie  swego  przybytku  powierzyło  klucze. 

Że  jednak  mimo  wstręt  i  bojaźń,  którą  czuję,  chcesz 
koniecznie,  iżbym  był  podróży  twojej  towarzyszem, 
dam  się  powodować  :  ale  pozwól  miłości  własnej,  iżbym 
się  chełpił  z  takiego  towarzystwa. 

A  gdy  opisywać  każą, 
Com  tam  postrzegi  i  uważał, 
Może  się  na  mnie  urażą, 
Żem  zle  rzeczy  wyobrażał. 
Prawdą  wsparty,  powiem  śmiało, 
Co  się  w  tej  podroży  działo. 

Na  pierwszym  wstępie  spotkaliśmy  tłum  wielki  kom- 
mentatorów,  którzy  siedząc  ustawicznie  nad  splesnia- 
łemi  szpargałami,  gotowi  byli  napisać  xięgi  o  jednem 
słowie,  którego  może  i  oni  sami  nie  rozumieli. 
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Pod  stosami  pism  dawnych  skurczeni  siedzieli. 
Dziwactwem  najeżeni,  wyslopli.  zżółknieli. 
Jedynie  zaprzątnieni  cudzemi  pracami. 
Gdvm  im  wspomniał  o  goście,  i  i/v  chcą  IM  /  nami. 
Rzekli :  szczęśliwa  droga,  m\  tam  nie  pójdziemy, 
I  tern  z  laski  bożej,  mv  DOSI  c/as  trawiemy. 
Gust.  jest  to  czcze  nazwisko  :  to  grunt,  kiedy  pilnie 
HoiPB  sio  wytknie,  tgadnin ,  wyłttsacay  niemylnie. 
Obejdziem  si<;  -   iv  siwar/ać  mieli. 

^t y  o  tom  tylko  myslim.  jak  drudzy  myśleli. 

Przystąpili  zatem  do  nas  Raldus.  ScioppiUS,  I.c\ico- 
graphus.  Chromatius.  Grvpu/vus,  i  obcięli  nam  dowo- 
dzić, jako  .Juliusz  Skaligier  niedobrze  ugodził  w  mysi 
Dyktysa  7  Kret]  i  Netrodora  Lampsacenskiego  :  aleś- 
my im  za  tę  grzeczność1  podziękowali,  a  w  tomuka/.il  się 
nowy  widok.  Wśród  tłumu  Malar/ow  .  Snycerzów, 
Architektów,  giedziai  na  półtorac/n.m  krzesło  tvlom 
obrócony  do  Świąt  viii  Gustu  ; 

Kontcnt  głupio  z  swego  stanu. 
Spasły  pieniędzy  posiadacz  : 

'i  słudzy  złoto  w  panu, 
A  ten  wielki  kunsztów  badacz 
Rzeki  :  to,  co  mam,  mam  obficie, 
Wiem  o  wszystkiem  bez  nauki. 
Byłem  co  cbt  iaf,  obaczycie. 
Jak  to  sprawne  są  nieuki. 

Mimo  wiatry,  choć  zle  wiały. 
Jam  się  puścił  wpław  na  morze, 
Mimo  szturmv.  mimo  skalv. 
Jestem  w  szczęściu  i  honorze, 

h  mi  zaraz  pałac  będzie, 
Dogodny  budującemu, 

nie  taki.  jak  wszędzie, 
Taki  jak  chcę,  pomojemu, 

.otowiu  pii  1 
Rzekł  :  aż  zaraz  skrzętni,  pilni. 
Zaostrzone  w  sz\  stkich  żądze, 
Starowni.  skony,  usilni. 

Architekt  się  raźno  sadzi, 
Żeby  pański  dom  ozdobił. 
Kon.  by,  loKS]  gromadzi. 
Zł*-  1  le  podrobił. 

Malarz  przeszedł  Rafaela, 
Bo  jaskrawo  zafarbował, 

•  j  sztuki  udziela, 
Co  miał  wydać,  to  pochował  ; 

W  kout"iil,  jednak,  ab) 
Mógł  objawić  gustu  znaki. 
Jaskrawe!,  \,|,v. 

V  Suy  >  rzom.  },   prostaki. 

Trafcl  .  .  W  |...  1,\    pieśń 

Francuzką,  a  Francuzy  śpiewali  po  włoska  j  OŚmieliŚmy 
się  powiedzie  Sprawca  muzyki  1 

Może  to  wam  niedogodni'-. 
Odpowiedział,  ab    moduśt 


Rozśmieliśmy  się  na  laka.  odpowiedź,  a  tymczasem  •. 

Szła  muzyka  co  raz  spor/ej, 
Nii-  do  rzeczy,  ale  żuaw  o. 

Sprawca,  gdy  grała  Daj  gorzej, 

Nie  w  taki  bijąc,  wolał  brawo. 

loioklistin  obiema  rękami  zatykając  uszy  ]  a  w  tom 
ukazała  się  /daleka  Świ ątnioa  ■. 

Pierwsze  Grecy  położyli 
Gmacbu  stałego  zakłady. 
Pod  niebiosa  szczytom  w  zbili  i 
Liczne  narodów  gromady 
Dymom  kadzidł  uwielbiały 
Gmach  ozdobny  i  wspaniały. 

Rzym  się  tam  wydobył  z  dziczy, 
Przestawaniem  oświecony. 
Wsparł  go  naród  niewolnic  z\  , 

I  zwyciężył  zwyciężony. 
Posiadły  go  Risurmany, 
1  padł  ów  gmach  zawołany- 

Resztę  gruzów  w  rozwalinaeh, 

Modyceusze  zebrał \  | 

W  francuzkich  zatem  krainach 

Niektóre  się  ukazały. 

Gdy  się  podniósł  ów  gmach  stary, 

Odnowiły  się  ołiary. 

Jaka  Świątyni  struktura,  domyślić  się  stąd  każdy 
może,  gdy  jest  Gustowi  poświęcona. 

Nie  dają  się  tam  widzieć  zbyt  ciężkie  filary. 
Co  śmiałością  zdziwiają,  a  oka  nie  pasą  : 
Poważną  wspaniałością  zdobi  się  gmach  stary, 
Piękny  w  prostocie  układ  jest  jego  okrasa. 
Stałość  mury  uwiecznia  i  wznosi  wspaniale, 
W  |B]  stko  się  tak  umieszcza,  jak  dziełu  dogodnie, 
Nie  dziwi  rzeźba,  złoto  nie  skini  okazale, 
Rzecz  się  sobą  obwieszcza  i  cieszy  przychodnie. 

Cisną  się  zewsząd  niezliczone  tłumy,  aby  wuijsć  do 
świątyni. 

Ale  chociaż  jęczy,  wzdycha, 
I  sili  się  ta  gromada, 
ki  \  tyka  broni,  odpycha  ; 
Ta  drzwiami  świątyni  włada. 

Poflrzegłem  naówczas  z  niezmiernem  mojem  zadzi- 
wieniem  takowych,  których  słowa  brano  za  wyroki,  iż. 
byli  odpędzeni  i  odepchnie)  i  z  uaigrawanicm  i  wzgardą. 

Zawodne  są  pochwalenia. 
Które  przesąd  głupstwu  daje, 

Postać  się  rzeczy  odmienia, 
Istnosć  czein  jest,  tem  W]  daje 
A  strażnica  drzwi  kościoła, 
Choć  się  zewsząd  <  iśnie  tłuszcza, 
<:\i>«  tiurii  na  nię  zewsząd  wola, 
LedWO  kiedy  kogo  upuszi  z  i. 
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Zatrzymaliśmy  się  umyślnie  dla  tego  widoku,  a  naów- 
czas  za  zbliżeniem  postrzegliśmy,  jako  jeden  z  cisnących 
się  do  drzwi,  trzymał  w  rękach,  nakształt  paszportu, 
Romans  matematyczny  ;  drugi  metafizyczną  Komedyą  ; 
trzeci  kryjomo  wydane  dzieła  swoje  za  approbacyą  i 
przywilejem.  Jeden  przybliżywszy  się  do  mnie  prosił, 
abym  mu  wyjednał  protekcyą  przywódcy  mojego,  z 
obietnicą,  iż  mu  pierwsze  pismo  będzie  dedykował.  Na- 
lazł  się  w  owej  ciżbie  i  krytyk,  ten  widząc  boginią  za- 
wołał : 

Ty !  która  wszędy 
Potępiasz  błędy, 
Przyj  m  ucznia  twego  : 
Z  dzieła  mojego 
Poznasz,  żem  godny, 
Żem  nieodrodny. 

Odpychając  go  Krytyka  z  gniewem  rzekła  : 

Obmawiaczu  pism  i  cnoty, 
Zdradnie  zwykłeś  gryźć  i  pieścić, 
Fałszerzu  cudzej  roboty, 
Nie  godzieneś  się  tu  mieścić. 
Nie  na  złości  Gust  wraz  ze  mną, 
Stanowimy  prawa  nasze, 
Sprawiedliwością  wzajemną 
On  nagradza,  a  ja  straszę. 

Odszedł  mrucząc,  a  że  dość  głośno,  dowiedzieliśmy 
się,  iż  się  odgrażał  pisać  satyrę  przeciw  Gustowi  i  Kry- 
tyce. Przystąpiliśmy  zatem  ku  drzwiom,  otwarły  się 
natychmiast  dla  przywódcy. 

I  widziałem  zdaleka  dla  wielu  ukryte 
Bóztwo,  którego  służby  cieszę  się  nadzieją, 
Miłe  jest  i  przyjemne,  łagodne,  użyts, 
Ale  tym  co  dogodnie  służyć  mu  umieją. 
Skromni  nie  wierzą  sobie,  choć  go  postrzegają  : 
Chlubią  się,  że  postrzegli  ci,  co  go  nie  znają. 

Mała  wiernej  czeladzi  koło  niego  rzesza, 
Tych  naucza  niekiedy  wpośród  zatajenia, 
Jak  kształtna  powieść  razem  uczy  i  rozśmiesza, 
Jak  mają  słowa  płynąć,  niby  od  niechcenia, 
Jak  kunszt  kryjąc,  a  znając  kiedy  się  co  godzi, 
•Łatwem  to  okazywać,  co  trudno  przychodzi. 

Uczciliśmy  przyzwoitemi  obrządki  bóztwo ,  a  wy- 
szedłszy z  świątyni  zaprowadzeni  byliśmy  przez  Kry- 
tykę do  biblioteki.  Spodziewałem  się  gmach  niezmierny 
widzieć,  znalazłem  szczupły  pokoik;  gdym  podziwienie 
oznaczył,  kazano  xięgi  oglądać,  i  z  większem  jeszcze 
podziwieniem  znalazłem,  iż  co  u  nas  in  folio,  tam  czasem 
in  i?.,  a  gdzie  niegdzie  z  całych  xiąg  ledwo  kilka  kart 
pozostało.  Przestraszyłem  się  wielce,  a  ten  przestrach 
jak  mnie  był  wówczas,  tak  i  innym  napotem  powinien 
być  nauką. 


IX. 


MOLIEBE. 

Co  rzadko  o  którym  pisarzu  mówić  można,  Moliere 
wszystkich   w   rodzaju  swoim  wyprzedził.   Wiek   Lu- 


dwika XIV  sławny  z  najznakomitszych  ludzi  wyboru , 
tak  jak  niegdyś  Augusta,  a  potem  Medyceuszów,  i  tym 
się  komedyj  pisarzem  zaszczyca.  Niedość  poznany  za 
życia,  odebrał  zczasem  winne  uwielbienie,  a  przeczul 
go  w  samychże  pierwiastkach  przytomny  na  widowisku 
starzec  ,  który  wśród  granej  naówczas  komedyj  jego 
zawołał  •.  «  Nie  trać  serca  Molierze,  to  prawdziwa  ko- 
n  medya.  » 

Urodził  się  w  roku  1620,  i  równie  jak  niegdyś  ojciec 
jego  był  użytym  do  usług  dworskich;  nieprzezwyciężona 
chęć,  mimo  najgwałtowniejsze  przeszkody  i  sprzeciwie- 
nia się,przeciągnęłaumysłjegodowidokówteatralnych, 
i  nie  tylko  był  pisarzem ,  ale  i  wykonywaczem  dzieł 
swoich.  Zrazu  w  komedyach  cudzego  pisania  był  akto- 
rem, ośmielił  się  nakoniec  własne  swoie  dawać  na  wi- 
dok, i  wówczas  gdy  pierwsze  dość  ozięble  słuchane  i 
widziane  były,  usłyszał  ów  wyrok  wyżej  wspomniany, 
który  mu  wielkość  następnej  sławy  przepowiedział. 

Dość  znaczny  zbiór  komedyj  zostawił ,  z  tych  spra- 
wiedliwie pierwsze  miejsce  trzymają  i  prawidłami  zwać 
się  mogą  •.  Skąpiec,  Odludek  i  Hipokryta. 

Umarł  w  roku  1673,  mając  lat  piędziesiąt  trzy.  Aże 
nagła  śmierć  jego  właśnie  wtenczas  przypadła,  gdy  w 
komedyi  mniemanego  chorego,  umarłego  udawał,  ta- 
kowy mu  złożono  nagrobek. 

Roscius  hic  situs  est  tristi  Molierus  in  urna, 
Cui  genus  humanum  ludere,  ludus  erat. 

Dum  ludit  mortem,  mors  indignala  jocantem 
Corripuił,  et  mimum  Jingere  saeva  negat. 

Roscyusz  tu  spoczywa  w  zwłokach  Moliera, 
Ten  naśmiewacz  dzieł  ludzkich  gdy  sztucznie  umiera, 
I  śmie  żartować  z  śmierci,  rozgniewana  o  to, 
Prawdą  zdziałała,  kunsztu  co  było  robotą. 

Z  ODLUDK.A  ALBO  MlZANTROFA   AKTU  PIERWSZEGO. 

Osoby  —  Alcest  ,  odludek.  Filint  ,  przyjaciel  Alcesta. 

FILINT. 

Więc  uwziąłeś  się,  widzę,  na  ród  ludzki  cały, 

ALCEST. 

Uwziąłem  na  ten  rodzaj  zły,  zapamiętały. 

FILINT. 

I  żadnego  z  tej  liczby  wyłączyć  nie  raczysz? 
I  nie  znajdzież  się  taki,  któremu  przebaczysz? 
Przecież  i  w  naszym  wieku  jest  szacować  za  co. 


Nie  masz  ;  wszystkich  nie  cierpię,  bo  wszyscy  ladaco, 
Jedni,  bo  są  nieprawi,  i  zle  się  sprawują, 
Drudzy  choć  są  nie  tak  zli,  lecz  złym  potakują, 
I  nie  mają  tych  wstrętów  od  szkaradnej  zbrodni, 
Jakich  nieprawi  ludzie  od  poczciwych  godni. 
I  ten  co  mam  z  nim  sprawę,  złodziej,  winowajca, 
Wszyscy  są  przekonani,  iż  szalbierz  i  zdrajca  ; 
Niech  się  tylko  pokaże,  gdzie  drudzy  obcują, 
Wszyscy  mu  się  kłaniają,  ściskają,  całują. 
A  skoro  się  nadstawi  i  miną  przypłaci, 
On  zdrajca  co  chce  zyska,  a  poczciwy  straci. 
Kraje  się  poczciwego  na  ten  widok  serce, 


O  RYMOTWORSTWIE  I  RYM<mV0UCACH. 


Gdy  zbrodnia  poważana,  cnota  w  ponie* 

Patrząc  na  to.  współkować  ■  lud/mi  się  wyrzeknę, 

1  kio  wie,  czy  nakoniec  za  świat  nie  ucieknę. 


poco  iii  u  kac  i. i-  trudź  sic  popi 
Przepuść  łodziom,  na  których  powsujesi  lak  żwawo. 

iraćl 
.leżeli  wid/im  zdrożnych,  lepiej  i<  li  żałować. 
Dobra  cnota,  ale  zlc  mieć  cnotę  sbj  t  Bi 
Zbyt  żarliwi  częstokroć  zdrożnymi  być  mogą. 
Dawnych  to  m  \w.iK  przymioty  i 

Ale  nasz  nie  jest  takim,  a  bajką  wiek  słoty. 

ty,  cóż  niain\  l>a  ma  ugadzać  ■. 

Można  się  na  zlyih  gniewać,  ale  i  ie  prz<  sa  Izać. 
Darmo,  mówią  rozsądni,  poprawiać  świat  cały, 
Widzę  i  ja  iż  rzeczy  lepiejby  się  działy, 

Ale  gdy  ze  mnie  nastać  poprawa  nie  m< 

ię, jednak  bynajmniej  przeto  się  nie  sro/ę. 
Ty  chcesz  ludzi  bez  ale  —  ja  jak  są.  tak  zno- 
1  gdy  się  żarliwością  zbytnią  nic  unos/ę. 

—  poznasz  zczasem nad  twoje  mniemanie, 
a  moja  łatwość,  niż  twoje  gniewanie. 

REGNARD. 

Jeżeli  do  Moliera,  innego  w  tym  rodzaju  pisania. 
aywać  można.  Regnardowi  ten  zaszczyt  należy. 
Lubo  komedyj  jego,  ani  styl,  ani  zamiar,  aui  uioże^ie 
Jo  tego  stopnia,  w  którym  są  Moliera,  nie  dochodzą, 
żailobliwo^c  jednak  i  wdzięk  w  \  razów,  prawie  jest 
równy,  a  w  niektórych  żywsza  wesołość. 

dym  wieku   uwiedziony  chwalebną  poznania 
rożnych  krajów  ciekawością,  w  Afryce  wolność  utracii, 
i  ledwo  ją  odzyskał;  udał  się  zatem  do  kraj... 
ESfjch   i   zajechał  aż  do  Laponji  z   niektórymi  podróży 
swojej  towar/\  _  ihliżywszj   tię  aż  do  morza 

Lodowatego,  na  górze  swanej  kłetawara,  tik..v\   na 

kamie. jiu  rżnięty  zostawił  napis  t 

Galh n  not  genuit  ,  radu  not  Ajrica  ,  Gnu  gem 
Haunmus  ,  Europamąue  oculis  luitraiimus  omnem  , 
Casibus  et  nwui  acti  terraąue  mariąue. 

iridtm  sletunus  ,  nobu  ubi  dejuil  orbit. 

nitia.  jak    zwiedził    Polskę,    i    z    Gda 
Warszawy   prs  (prawił    podroż    urn 

Jaworom     .  !    i 

■ 
pierwsze    miejsce   trzyma   I 
l  marł  w  roku  i  709.  lat  mając  sześćdziesiąt  dwa. 

DESloi  CHKS. 

Filip  I1  kn  1C80. 

,     1     piastował 
urząd  wkit.  Szwajcarach.  Po« 

i   miał  / 
stałe   w    zna 

t«-atra 

- 

s 

roku  1  - 


LA   CHADSSEE. 

Piotr  Chaussee  ma  zaszczyt  być  nowego  rodzaju  Lo- 
medyj wynalazcą  •.  nazwali  j<i  płaczliwą  przeciwnicy 
jego,  ponieważ  te.  które  pisał,  bardziej  czułem  wzru- 
szeniem tchną,  niżeli  wesołością,  co  jest  dziel  takowych 
istotą.   Zbyt   wielu  miał  naśladowców,    i    stal  się   pr  y- 

czyną  teraźniejszych,  nic  tylko  żałosnych  .  ale  i  srogo 
straszliwych  dramatów.  —  Umarł  w  roku  176  i,  wieku 
sześćdziesiątym  trzecim. 


CZESC   S10DM\ 


RYMOTWORCACH  NIEMIECKICH. 


1. 


Na  wzór  innych  narodów,  w  Niemczech  od  najda- 
wniejszych czasów  kunszt  Rymolworslwa  kwitnął,  i 
podobnie  jak  w  tamtych,  proste  i  tchnące  pierwia- 
stkową dzikością  miał  początki.  Tacyt  pisząc  o  obycza- 
jach Niemieckiego  ludu  ,  przyznaje  naówczas  będącym 
upodobanie  w  rytmach  ,  i  łatwość  w  ich  ułożeniu  ,  gdy 
mówi,  iż  ich  kapłani  i  wieszezbiar/.e  składali  pieśni  na 
cześć  bożyszcz  i  pochwalę  bohatyrów;  śpiewali  zaś  je  nie 
tylko  w  czasie  sprawowania  obrządków,  ale  i  wówczas*, 
gdy  wojska  szły  na  wojenne  wyprawy.  Twierdzą  dawni 
pisarze,  iż.  Karol  wielki  kazał  był  le  pieśni  zebrać,  i 
niektóre  z  nich  na  łaciński  język  przełożyć;  ale  przez 
niedozór  ustawicznemi  wojnami  zatrudnionych  na- 
stępców   jego,    szacowne   te    starożytności    dzieła    za- 

Poow\ch  kajdanach  i  wieszczbiar/.ach  nastąpił  inny 
rodzaj  rymotworców  w  Niemczech  ■.  zwano  ich  Minnen- 
singers,  pieśniośpiewaczami  ;  byli  oni  pospolicie  i,a 
dworach  monarcho*  i  panów  znacznych,  tak  jak  we 
Francy!  Trubadurowie.  Niektóre  tych  rymotworców 
pieśni  z  starych  rękopismów  zebrane,  niedawnemi  czasy 
WJ  izły  1  druku. 

\\  piętnastym  i  na  końcu  szesnastego  wieku  już  się 
wznosić  i  doskonalić  poczynało  w  .Niemczech  Rymo- 
tworslwo,  i  są  wówczas  pisane  niektóre  dość  szacowne 
poemata,  a  miedzy  innemi  bajka  sław  aa  o  liszce  Ri  \  Dekę 
niemieckim  językiem  pisana  ;  przetłumaczona  była  na 
łaciński,  i  przypisana  przez  tłumaczącego  Harlmana 
Scboppera  Mazyniilianowi  II  cesarzowi  •  jej  autor  był 
Henryk  /.  Akmaru.  Tytuł  dzieła  na  łaciński  język  prze- 
tłumaczonego takowa  :  Speculum  vita  aulicce  de  admira- 
bili  fal/aria  et  astucia  vułpeculas  Reinliet  lib.  4.  —  Frań- 
oofurti  ad  Menum.  —  i5q5. 

SABINDS. 

Nazwisko  tego  rymolworcj  było  Schalter,  którt   aa 

wzóf    uczonych   wówczas  przemienił.   Jerfy 

rodem  byłi  Marchji  Brandeburskiej.  W  dwudziestym 

roku  podał  dodruku  poema  łycia  cesarzów  pod  tylu- 

/       .  I  G  rmanicorum.   7.    W  łoi  li 
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powróciwszy  do  ojczyzny  w  Frankfurtskiej  Akademji 
był  professorem ,  gdy  zaś  Królewiecka  nastała ,  tam- 
tejszej rządy  mu  były  oddane.  Są  w  dziełach  Dantyszka 
biskupa  Warmińskiego  umieszczone  niektóre  rytmy 
Sabina-,  umarł  w  roku  i56o.  Dzieła  swoje  za  życia  podał 
do  druku  w  Lipsku  roku  1 558. 

EOBANUS. 

Eobanus  Hessus  od  miejsca  i  kraju  Hassyi ,  który 
był  jego  ojczyzną,  tak  nazwany.  Urodził  się  szóstego 
Stycznia  w  roku  1 4 88.  Lubo  go  z  początku  do  nauk 
Filozoficznych  i  Teologicznych  sposobiono,  powab  Ry- 
motworstwa  dzielniejszym  był,  i  jemu  się  razem  z  Kra- 
somostwem  jedynie  oddał.  Gdy  się  sława  nauki  jego 
rozpościerać  zaczęła,  wezwany  był  do  Erfurtu,  gdzie 
nauk  wyzwolonych  ucząc,  potwierdził  skutkiem  dawniej 
powzięte  o  sobie  mniemanie.  Powołany  nakoniec  od 
Landgraffa  Hassyi  do  rozrządzenia  szkołami  w  Mar- 
purgu,  tamże  życia  dokonał  w  roku  i54o,  mając  lat 
pięćdziesiąt  dwa.  Tak  jak  Sabina  i  Eobana  rytmy  nie- 
które pisane  do  Dantyszka  biskupa  Warmińskiego  umie- 
szczone między  dziełami  jego  znajdują  sie.  Dzieła  Eobana 
są:  Heroidum  Christianorum  epistolarum  opus.  — Elegia, 
Epicedia.  Przełożenie  Iliady  wierszem  łacińskim.  — 
Eellum  servils  Germania;.  —  Bucolicorum.  —  Descriplio 
calumnioe.  —  Ad  Germaniam  affliclam  consolalio  paraz- 
nelica. 

SECDNDUS. 

Jan  Secundus  urodził  się  w  Hadze  roku  1 5 1 1 ,  nazwi- 
sko swoje,  jak  jest  podobieństwo,  na  wzór  innych  owego 
wieku  uczonych  przemienił.  Sposobność  a  zatem  i 
łatwość  w  pisaniu  wydaje  się  w  rytmach  jego  wielce  mi- 
łych, zbyt  jednak  wolnych,  a  zatem  szkodliwych  oby- 
czajności. Zbiór  dzieł  jego  świeżo  w  Paryżu  z  drukarni 
Stefana  Barbou  wyszły,  zawiera  w  sobie  •.  Elegie, 
Rytmy  różnego  rodzaju,  Dyalog  z  Lucyana,  i  Epigram- 
mata. 

Umarł  w  kwiecie  młodości  dwudziestego  piątego  roku 
życia. 

O  nim  znamienity  także  w  Rymotworstwie  Teodor 
Beza,  takowe  dał  zdanie  . 

Excelsum  seu  condit  opus  ,  magniąue  Maronis 

Luminibus  afficere  studet  ; 
Sive  leves  Elcgos  ,  allernaąue  carmina  ,  raptus 

Nasonis  impetu  canit  : 
Sm  lyram  variis  sic  aplat  canlibus  ,  ut  se 

Fictum  erubescat  Pindarus  .• 
Sivejocos  blandesąue  sales  epigrammate  miscet , 

Clara  invidente  Bilbili; 
Unus  ąuatuor  hac  sic  praslilit  Ule  Secundus  , 

Secundus  ut  sil 


«  Wyborne  dzieło  tak  kreśli,  jak  Maro,  Elegie  na 
(i  wzór  Nazona,  w  odach  Pindarowi  równa,  w  żarto- 
«  bliwych  epigrammatach  Marcyalisowi.  Choć  z  nazwi- 
«  ska  jest  drugim,  w  istocie  tak  zwać  się  nie  może.  » 

Rymolworcy  niemieccy,  równie  jak  i  we  Flandryi , 
po  większej  części  rytmy  łacińskie  składali ;  pierwszy 
był  ejaki  Opitz,  który  wniósł  ułożenie  i  kształt  rytmów 
ojczystym  językiem,  jakoż  go  wskrzesicielem   Rymo- 


tworstwa  w  Niemczech  nazywają.  Dzieła  jego  pierwsze 
wyszły  z  druku  w  Slrazburgu  roku  1624,  wraz  z  ry- 
tmami Zingraffa  ,  Henryka  Hamiltona  ,  Kaspra  Kir- 
chnera  ,  Baltazara  Wenatora  ,  współczesnych  ,  niedo- 
chodzących  jednak  wytworności  pierwszego. 


§  IŁ 


Początki  wieku  XVII  szacownem  uczyniły  u  innych 
narodów  Rymotworstwo  niemieckie ,  gdy  dzieła  tym 
językiem  pisane  zaczęły  być  przekładane,  a  zatem  doszły 
powszechnej  wiadomości  :  jeden  z  najpierwszych  rymo- 
tworców  ten  który  następuje  •. 

KANITZ. 

Fryderyk  Ludwik  baron  de  Kanitz  urodził  się  w 
Berlinie  z  zacnej  pomorskiej  familji ,  roku  i654,  w 
pięć  miesięcy  po  śmierci  ojca.  Wychowanie  jego  za 
pilnem  staraniem  czułej  matki,  i  nauki  w  Akademiach 
Lipskiej  i  Lejdejskiej  nadały  mu  większą  rzeczy  wiado- 
mość, niż  wówczas  pospolicie  mieli  równi  jemu  w  do- 
statkach i  urodzeniu.  Zwiedził  cudze  kraje,  co  wówczas 
w  jego  własnym  największą  było  osobliwością,  i  tyle 
nabrał  potrzebnych  stanowi  swojemu  wiadomości,  iż  za 
powrotem  był  użyty  od  Fryderyka  Wilhema  Elektora 
Brandeburskiego  do  spraw  publicznych  ;  wysłany  będąc 
do  ugody  między  xiążęciem  Brunswickim  a  miastem 
Hamburgiem,  z  wielkiem  zdatuości  swojej  zaleceniem 
wszczęte  zatargi  i  kłótnie  uspokoił.  Sprawował  także  w 
Wiedniu  poselstwo.  Co  mu  też  zbywało  czasu  od  usług 
krajowych,  łożył  go  na  czytanie  i  pisanie  wierszy,  które 
po  śmierci  jego  razem  zebrane  z  druku  wyszły.  Umarł 
w  roku  1699,  mając  lat  czterdzieści  pięć. 

Z     SiTYKY     O     SKĄPYM. 

Harpax  lichw iarz  zgrzybiały,  co  skarby  kojarzył, 
Ustawicznie  się  na  głód  i  na  nędzę  skarżył : 
I  miał  słuszną  przyczynę,  bo  by^I  zawsze  głodny, 
Swoim,  cudzym  nieznośny,  sobie  niedogodny. 
Klął  złe  czasy,  gdy  nie  mógł  brać  od  sta  trzydzieści. 
Gdzie  oszczędność  prawidłem,  tam  się  szczęście  mieści, 
Gdzie  złoto,  tam  pociecha,  to  jego  przysłowie. 

Był  sędzią,  zyskał  wiele,  a  więcej  łotrowie, 
Bo  na  jego  w  yrokach  kto  nie  miał,  ten  tracił, 
Kto  miał,  wygrał,  byleby  sowicie  zapłacił. 
Gdy  w  ręku  bezbożnego  starca  zawieszone 
Święte  sprawiedliwości  szale,  w  tę  szły  stronę 
Gdzie  trzos  na  nich  spoczywał;  tworzyciel  pieniędzy, 
Wyschły  pracą  i  troski,  zachorował  z  nędzy; 
I  płakał,  nie  z  boleści,  nie  z  żalu,  nie  z  trwogi. 
Z  czegóż?  Drodzy  lekarze,  on  nędzarz  ubogi ! 
Przecież  trzeba  się  leczyć,  przyszedł  zawołany, 
Przyszedł  nosiciel  zdrowia  z  żałością  wezwany  ; 
A  gdy  choremu  zdatne  pigułki  zgotował, 
On  je  z  złota  oskrobał,  dwie  zjadł,  a  trzy  schował. 

HAGEDORN. 

Fryderyk  Hagedorn  urodził  się  w  Hamburgu  w  roku 
1708,  gdzie  ojciec  jego  konsulem  był  Duńskim.  Wy- 
chowanie jego  było  starowne  ,  w  krótkim  czasie  nabył 
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wiele  wiadomości.  Wydawała  siew  nim  choć  do  rymo- 

tworstwa,  a  rasem  i  łatwość,   jakoż  we  dwudziestym 

roku  życia    podał   do  druku   wiersze    swojo.    Młodego 

ryapotworcy  dzieło  zyskało  wziętość.    W   roku    i;3S. 

wydał  bajki,  które  ile  pierwsze  tym  sposobem  W  języku 

1    pisane,    stały    sio.  wzorem    następnym.    Ze 

wszystkich  rodaajóa   rytmów,   klóre  pisał,  pieśni  naj- 

ednały  mu  sławę.  Imail  w    Hamburgu  roku 

1  pięć. 

w    1 

V!     -  fłoaci  I  duszo  życia, 
wo  serca  poczciw.  . 
Szczęśliwy  z  twego  użycia, 

■.śliwy  z  daru  twojego, 
Ten  co  cię  słodko  używa, 

II   niechaj  ciebie  wzywa. 

Córko  niebios,  a  czułości 

Prawodawczy  no  i  pani  '. 
i'.n  po  złoi  ie  i  wziclosci. 
Tym.  którzy  lobie  oddani? 
Płacze  w  k  icie  bogacz  smutny, 
BoŻOWl  ckiópek  rezolutny. 

Kie  ustawaj  wielow ładna. 

N       h  1  ie  wierni  twoi  znają  : 

Młodzież  rzezka,  młodzież  składna, 

Ci  co  wieku  używają  : 

l  żyć  niezdatna  dogodnie, 

1  zgrzybiałość  tobą  miodnie. 

Przez  ciebie  wzrasta  znajomość. 
Równasz  wzniosłego  z  poziomym, 
Wdzięczysz  rozum,  i  wiadomość 
Czynisz  znosili  niewiadomym  : 
Dumne  moliki  smuci  w  biedzie, 
li  ńrialem,  lepiej  będzie. 

/IZJi     I     BoJAŻŚ,     BUKA. 

Kiedy  in\  *•!  zdatna,  kiedy  ostrożna, 
Jak  powiadają  i  zmyślać  można  ; 
Ul  drud/y.  i  ja  U  ż 
W  jedne  szły  dl 

/   m.  1  tyli  koleją 

Dziwni-  lic  rtO  /y  DOÓWt  BU  -biały, 

Bo  >koro  tylk"  u  Izie  uwalały, 
R    _!■■ .  dstwai  znie  , 

/\  działy  opn 

mniemało. 
Bo;:  nie  ma.  płakało. 

/■«•  |.r/\'  tyna  bfęda  takiego  ? 

>ad/n  1  pratyi  kod  był  uf 

^  I  bslra  _■ "  zbiór  i  zulr, 

Była  w  szkl 

III. 

'wiiąry  krajowi  iwujflll  r\- 
*  .   urodził  »ię  w  roku   1715.    łl 


roku  oddany  do  s/kół  Mojssońskich  w  Sazonji  ,  tak  za- 
palczywie w  naukach  sic  zanurzył,  iż  będąc  oprócz  tego 
słabym,  ledwo  życiom  nie  przypłacił  zbytniego  do  nieb 
przywiązania.  W  całym  jednak  biegu  życia,  które  nad 
mniemanie  pows/echne  dość  długo  pr/cw  lokł  ',  w  usta- 
wicznej zostawał  niemocy,  i  samą  sic.  tylko  wstrzemięźli- 
wością utrzymywał.  Osiadł  oakoniec  yv  Lipsku,  gdzie  dla 
dowcipu,  nauki,  uprzejmości  i  cnoty  swojej,  powsze- 
chnie był  szanowany.  I  marł  w  roku  1769,  wieku  pięć- 
dziesiątym czwartym. 

Największą  mu  sławę  przyniosły  jego  bajki  i  poyvieści 
polne  wdzięku  i  obyczajności. 

O     SZCZĘŚLIWOŚCI. 

I  na  toż  żyć  mam  tylko,  ażebym  narzekał? 
Czegożem  się  w  przeciągu  dni  moich  doczekał! 
Zamiast  czucia  radości,  trapię  się  i  nudzę, 
Jakże  dojść  szczęścia,  klórem  ustawnie  się  trudzę? 
O  Kleancie  !  wśród  złota  tyś  tylko  szczęśliwy  ! 
Widzę  go,  iż  sio  cieszy  ;  jednakże  troskliwy 
Uśmiecha  się  gdy  liczy,  ale  marszczy  znowu. 
Czy  liż  nie  dość  ma  jeszcze  szczęsnego  połowu? 
Zamknął  skrzynią  z  pośpiechem,  i  nadstawia  ucha, 
Czyli  kto  poza  drzwiami  kryjomo  nie  słucha. 
Dają  znać  do  obiadu.  Odmienia  się  postać, 
Co  czynić?  isć  do  stołu,  czy  u  skrzyni  zostać? 
Przecież  poszedł.  —  Lecz  pierwej  niż  siadł  do  pieczeni, 
Zamknął  skarbiec.  To  niedosć  :  zamkną!  drzwi  od  sieni. 
Siadł  •.  choć  mało  na  stole,  jemu  sic  zda  wiele. 
Dziś  środa,  a  tu  bankiet,  jak  żeby  yv  niedzielę, 
Radzi  żonie  jeść  skromnie,  bo  to  jest  na  zdrowie  : 
Dzieciom,  że  chleb  niestrawny,  dał  go  po  polowie. 
Takażto  z  bogactw  korzyść?  —  Ma —  użyć  nic  może, 
Być  głodnym  wśród  sytości,  broń  mnie  Panie  Boże. 

To  mi  to  prawy  bogacz,  co  hojnie  używa, 

Lipinus  umie  użyć,  do  siebie  mnie  wzywa. 

I)  pin  wspaniały,  począwszy  od  schodów  do  dachu 

Skini  się  złoto  w  ozdobnyt  h  przysionkach  i  gmachu. 

On  tylko  kunszt  mógł  zdziałać,  wszystko  się  tani  mieści, 

Łudzący  malowideł  widok  oko  pieści. 

Rzeźby  dziwią,  a  każdy  posąg  jakby  żywy  : 

Wskroś  przejęty  krzyknąłem,  o  jakieś  szczęśliwy  I 

Mylisz  się,  odpowiedział,  i  pozór  cię  łudzi. 

Ten,  któremu  zazdrościsz,  najnędzniejszy  z  ludzi. 

Co  mi  po  wspaniałościach,  przepychu  i  złocie? 

Wolałbym  jeść  suchary  po  ciężkiej  robocie; 

.Niż  mieć  takich,  jaką  mam  i  żonę,  i  syna. 

Omyliłem  się  —  a  gdy  nowa  się  chęć  wszczyna, 
Wiedząi  .  V>  klcest  nie  ma  i  żony  i  dzieci, 
Pomyślałem,  iż  może  szczęśliwy  tcu  trzeci. 
Młody,  bezsenny,  z.  gustem  i  sposobem  na  lo, 
Dzieli!  się  z.  przyjaciółmi  dostatnia,  inlratą; 
Poznałem  gO,  zwierzył  sie.  iż  w  ydalek  stracił, 
Pozk-yl  z.drowia  na  ucztach,  niewdzięcznych  zhogacił  : 

A  wpośród  gmachów,  w  których  niegdyś  dokazywał, 
Wiokąe  ciężar  dni  nudnych  nędzarz,  dogorywał. 

iwa  szczęśliwość  ią.       Być*  za  ż\c  ia  dzielnym, 
Po  śmierci  u  następców  zostać  nieśmiertelnym, 
A  umyaitj  wzmr.si  -,,  zapędem  1  skokiem, 
Prz<       tamiai .  wznieść  iae.  górnie  i  stać  się  wyrokiem. 
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Sławo!  bądź moiembóztwem,lotnemwzniosły  skrzydłem, 

Obłoczny,  uwielbiaczów  tuczę  sie  kadzidłem  •. 

Więc  szczęśliwy.  —  Bynajmniej. —  Skrzydła  wybujałe, 

Kadzidła  przesadzone  nie  bywają  trwałe. 

Zawodzi  się,  o  sobie  kto  wiele  rozumiał. 

Tłok  pisarzów,  a  mało  ktoby  pisać  umiał. 

Ale  nie  ja—  być  może.  — *■  Wiek  nadwątla  siły, 

Późne  prace,  nie  takie,  jakie  pierwsze  były. 

Ci  co  z  nas  korzystali,  grożą,  iż  nas  przejdą, 

Ci  co  po  nich,  i  bez  nas  może  się  obejdą. 

Więc  kiedy  nie  jest  szczęściem,  rozkosz,  sława,  złoto, 
Zwiedzion,gdzieżje  mam  znaleźć?  w  tobie  święlacnolo. 

Kapelusz,   powieść. 

Pierwszy,  co  Kapelusza  zjawił  używanie, 
Płci  męzkiej  okazałe  i  piękne  ubranie, 
Nosił  go  biało,  mając  opuszczone  kraje, 
Powierzchownej  mu  wcale  ozdoby  nie  daje. 
Jednak  go  nosić  umiał,  w  stroju  mu  się  darzy, 
Poważną  dawał  postać  i  służył  do  twarzy. 
Wtem  umarł,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższemu 
Ten  kapelusz  okrągły  zostawił  krewnemu. 

Dziedzic  go  kłaść  nie  umiał  •.  niedługo  mu  zbrzydła 
Ta  niekształność  okrągła.  Myśli  —  i  wlot  skrzydła 
Dwa  wiszące  u  góry  wzmacnia  i  podnosi. 
Wszędzie  wieść  lotna  jego  wynalazek  głosi. 
Wziąwszy  go,  gdy  tę  nowość  lud  ujrzy  na  głowie, 
O  jak  śliczny  kapelusz  !  Cudo  !  każdy  powie. 
Wtem  umarł,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższemu 
Ten  dwurożny  kapelusz  zostawił  krewnemu. 

Dziedzic  wziąwszy  kapelusz  gani  go  i  łaje. 
Widzę  ja  rzecze,  czego  jemu  nie  dostaje, 
Wymysłem  chcąc  pokazać  swój  dowcip  głęboki, 
Spiął  skrzydła  kapelusza  kształtnie  na  trzy  boki. 
W  lenczas  krzyknął  lud  zdumion,  ó  rozum  !  ó  dziwy  ! 
Jeszcze  tak  ślicznej  rzeczy  żaden  człowiek  żywy 
Nie  wymyślił :  stąd  słusznie  każdy  mu  to  przyzna, 
Ze  z  wynalazcy  zaszczyt  odbierze  ojczyzna. 
Wiem  umarł,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższemu 
Ten  trzyrożny  kapelusz  zostawił  krewnemu. 

Ten  kapelusz  był  wprawdzie  już  mocno  zbrudzony, 
Będąc  już  w  czwartej  ręce  z  dawności  noszony. 
Dziedzic  chcąc  jaką  sztuką  dać  mu  pozór  nowy, 
Czarno  go  ufarbować  przyszło  mu  do  głowy. 
Co  za  domysł  szczęśliwy  !  cale  miasto  woła, 
Już  wynalazcy  leniu  nikt  w  sztuce  nie  zdoła. 
Boć  też  biały  był  śmieszny,  tak  lud  sobie  gada, 
Lecz  czarny,  bracia,  czarny  do  stroju  przypada. 
Wtem  umarł,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższemu 
Farbowany  kapelusz  zostawił  krewnemu. 

Kapelusz  wziąć  do  domu  dziedzic  rozkazuje, 
A  widząc  go  wytartym    -  myśli—  wynajduje 
Przedziwny  sposób,  którym  przed  światem  się  wsławia. 
Wbiwszy  go  na  prawidło,  nicuje,  odnawia, 
Pierze  go,  dobranemi  chędożąc  szczotkami, 
I  jedwabnemi  włókno  obszywa  taśmami. 
Gdy  wyszedł,  widem  nowym  lud  zdziwion  bez  miary, 
Woła,  cud  !  omamienie  niewidziane  czary. 


Ow  to  dawny  kapelusz?  wszak  on  wcale  nowy. 

0  szczęśliwy  narodzie  !  gdzie  tak  mądre  głowy. 
Gdzie  nikną  uprzedzenia,  błahe  gminu  mody. 
Któż  już  nad  to  da  większe  dowcipu  dowody? 
Wtem  umarł,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższemu 
Kapelusz  nicowany  zostawił  krewnemu. 

Odkrycia  wynalazcom  wielką  sławę  dają, 
Ich  imię  ze  czcią  w  późnych  wiekach  wspominają. 
Tym  celem  nowy  dziedzic  stare  taśmy  zrywa, 

1  galonem  złocistym  kapelusz  okrywa, 
Guzik  nań  zioiolity  z  szlifą  drogą  kładzie. 
Tak  go  wcisnął  nabakicr,  i  gminnej  gromadzie 
Pokazał  się  •.  ta  widząc  z  radości  truchleje, 

I  krzyknie  :  co  za  rozum!  cudo  siew  lem  dzieje  ! 
Teraz  w  najwyższym  stopniu  stanęła  ta  sztuka, 
Za  nic  wszyscy,  nikt  większej  nad  tę  nie  wyszuka. 
Wtem  umarł,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższemu 
Kapelusz  z  złotą  taśmą  zostawił  krewnemu. 

Kapelusz  sześciorakie  już  widział  odmiany  : 
Byt  na  końcu  galonem  złotym  opasany, 
Kiedy  się  dostał  panu  siódmemu  w  podzielę  : 
Chciał  i  on  swym  potomkom  dać  nowe  modele. 
Idzie  chwalebnym  dawnych  posiadaczowi  torem, 
Ozdabiając  odmiennym  kapelusz  pozorem. 
Odpara  z  niego  złote  już  brudne  galony, 
I  kładzie  ziołoUle  franzle  i  feslony. 
Zdobi  bok  lewy  ziołem  ikanemi  szlifami, 
I  obwodzi  po  brzegach  białemi  piórami, 
A  śpiąwszy  na  trzy  rogi  kapelusza  kraje, 
Płaszczy  tylne,  a  z  przodu  kończaly  wydaje. 
Kładzie  go  i  ludowi  w  nim  się  pokazuje  , 
Który  tknięty  tym  nowym  cudem  wykrzykuje  : 
To  dopiero  kapelusz  !  to  ozdoba  głowy  ! 
Któż  już  leraz  potrafi  zjawić  pozór  nowy? 
Wtem  umarł,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższemu 
Ten  kapelusz  z  piórami  zostawił  krewnemu. 

Już  w  kształcie  kapelusza  znaczne  były  wady, 
Już  pióra  były  brudne,  już  i  galon  śniady. 
Dziedzic  widząc,  że  na  nic  już  się  nie  zdał  prawie, 

0  inszej  kapelusza  więc  myśli  postawie. 
Zdejmuje  z  niego  pióra,  a  postronne  boki 
Opuszcza,  bok  zaś  tylny  zostawia  wysoki. 
Na  który  sutą  szlifę  z  litym  guzem  wsadza, 
Wraz  ostrą  szczotką  barwę  daje  i  wygładza. 
Taką  mu  dawszy  postać,  idzie  do  swej  żony, 
Która  go  widząc,  rzecze  :  mężu  ulubiony  ! 
Jeszcze  tu  czegoś  trzeba.  Dziełem  mojej  ręki, 
Nowe  kapeluszowi  przydam  jeszcze  wdzięki. 
Bierze  pióra  misternie  kręcone  w  kędziory 

We  dwie  strzały,  z  nich  wije  czub  pyszny  i  spory. 
Przypiąwszy  go  na  wierzchu ,  w  nim  mężowi  radzi, 
Wynijść  ;  lud  się  natychmiast  zbiega  i  gromadzi. 

1  dziwiąc  tej  nowości  z  zachwyceniem  m'ówi  : 
Cóż  jeszcze  zjawić  przyjdzie  jego  potomkowi? 
Gdy  chwali  czub  ów  śliczny,  jeden  co  nałogi 
Znał  żony  jego,  rzecze  :  bracia,  to  są  rogi. 
Wtem  umarł,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższemu 
W  tyle  spięty  kapelusz  zostawił  krewnemu. 

Własna  miłość  u  ludzi  żywe  wznieca  chęci, 
Aby  imię  umieścić  w  potomnej  pamięci. 
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Dziedzic  chcąc  wynalazcy  zjednać  sobie  - 

Nowa  kapeluszowi  dać  myśli  postawą. 

Boc  już  wcale  byt  siary  i  wnhreci  znoszony, 

rozpadały  i  psuły  się  strony. 
Bok  więc  lylnj  "ra  i  niego  sryWO, 

ulno  woskowane  kapelusi  obi  jrwo. 
Znowu  go  na  trzj  rogi  spiąwszy,  taśmą  wkoło 
Po  krają,  li  go  obwodzi,  i  kładzie  na  czoło. 
Lud  wryty  stanął :  nidząc  piękność  tej  odnowy . 
Rzecze  :  ówia  to  stai  \  ka;  iwj 

I  swojej  śmierci  najbliższemu 
Kapelusz  woskowany  zostawi!  kie  w  nemu. 

D/ied/ic  chciał  cos  wymyślić  choć  miał  pustą  głowo, 
Przeto  też  \  i  j  myslił  odnową. 

Taśmę  i  woskowane  płótno  z  ni.  go  irywa, 
-  \.  kilajką  zupełnie  okrywa. 
Nie  bierze  go  na  głową,  leci  pod  pachy  kład 

si  dzkiej  gromadaie. 
Ta  z  w  idowiska  lego  w  zadumieniu  siani.  . 
Tak  nowej  kapelus  a  dziwiąc  si«  odmianie. 
Jeden  ja.  cłt wali.  di  u g i  za  dziwa.  , mij  głosi. 

od  pachami  nosi  i 
i  pewn)  o  I  mają  rośne  strojów  mody, 

Jedne  są  dla  ozdoby,  drugie  dla  wygody, 
i  pochwali ?  koinuż  sic.  spodoba? 

Nazoż  to  nieść  podpochą  co  głowy  ozdoba? 

lierci  swojej  najbliższemu 
Ten  kapelusz  spłaszczony  zostawił  krewnemu. 

Już  dwa  wieki  pamiętał  len  kapelusz  stary. 
Już  czarnosc  z  niego  spełzła  i  wcale  był  szary, 
kszlatlu  żadnego  wie  miał;  cl  I  vi  g  i  e  czasu  biegi 

dawną  postać  i  podarły  brzegi. 
W  takowym  sic  di  stawszy  potomkowi  stanie, 
Podobnież  m\  (lic  po.  /  tt  n  nowej  odmianie. 
i  nowem  odl  i  ozum  wysi 

Musiał 
Kładzie  wiersch  na  prawidło,  i  kraje  obrzyna 

Na  don 

.    i  kokardy  sule. 
/  miały, 

Pi  t  \  pi  na  na  bok  lew]  z  piór  bnkiet  wsnap 
Taką  mu  dansz\  kształt  noi  ową. 

■ 
kim  d/iw  ni' 
lówi :  jak  iliczna,  jak  cudna  ozdoba! 

a  iłoiu  a  upa 
Takiej  był  wcale  formy  naj : 

lusz. 

(]  oiohom  do  itarej  wrarai 

>d)  . 
I osz  został,  odmian  chm  iaż  miał 
.  z  nim,  jak  i 


ryaaotworcóWfi  lubo  Francuskim  językiem  pisał,  równie 
jednak   do  współziomków  swoich  należy,  Dzieła  jego 

lunolw  orskie  wielekroć  i  za  życia  i   po  śmierci  I  druku 
wyszły  :  l  tych  poema  o  wojnie  najznakomitsze. 

DO     \VotTFR\. 

Słuchaj,  gdybym  ja  lak  był,  jako  i  ty, 
I  kio  w  swym  domu  zamieszkał  ukryty, 
Ronieni  z  drobnego  zagona  mej  roli, 
Nie  zazdrościłbym  ludzi  owych  doli. 
Którym  W  zamysłach  chętne  szczęście  sprzyja. 
1  ziołem  kolein  W  ich  progi  zawija. 

Znam.  jakie  trudy  honorów  bez  miary. 
Urzędów,  kio  im  dość  czyni,  ciężary. 
Kłamstwa  obłudnych  pochlebców  wytworne, 
Grzeczność  zmyśloną,  i  inne  pozorne 
Nędze ,jakiemi  tea  się  ciągle  bawi, 
Kogo  na  pierwszym  szczeblu  los  postawi. 

Gardzę  i  sławy  znikomą  zaletą, 
Choć  jesieni  razem  królem  i  poetą. 
Kiedy  dni  moich  śmierć  przędzę  usiecze. 
I  nieprzespaną  mgłą  oczy  powlecze, 
Mało  dbam,  że  mnie  potomność  uświęci. 
Gdy  żyć  przestanę,  w  świątyni  pamięci. 

Jedna  godzina,  gdy  ją  wesół  pędzę  , 
Lepszajest,  niżli  tysiąc  wieków  w  ziędze. 
Niech  naszym  losom  nikt  nie  zajrzy  proszę, 
Szczera  wesołość,  prawdziwe  rozkosze, 
Pierzchają  temu,  jak  swial  stoi  światem, 
Kto  tylko  błysnął,  berłem  lub  szkarłatem. 

Ktokolwiek  tylko  zna  ich  cenę,  snadnie, 
Nad  wszystkie  skarby  wyżej  one  kladnie, 

Woli  w  lenistwie  siodkiem  życie  trawić, 
Niżli  się  dzieły  wspaniałemi  stawić  •. 
A  wśród  rozrywek  pędząc  czas  wesoły, 

i    .  .  o  to  sa  kosztowne  mozoły. 

W  takowej  żyjąc  spokojnosei  duszy, 

Żadna  mnie  pewnie  troskliwość  nie  wzrusz)  : 

I  czyli  laski  hojnie  na  mnie  ciska, 

Czj  los  nakoło  piorunami  błyska, 

Spałbym  bezpiecznie  wesoły  i  zdrowy, 

Nr   i  byląc  temu  bałwanowi  głowy. 

Ale  lam  trudno  być  swej  woli  panem. 

Gdzie  się  koniecznie  rządzie  irzeba  sianem. 
I  podług  jego  soi  owej  ustawy, 
Mierzyli  niechybnie  i  chę<  i  i  spi  aw) . 
Od  siebie  <  sąsto  błędna  mysi  u<  ieka, 

I   w  sobie  wid/i  innego  człowieka. 

I  \  miedzy  twemi  spokojnj  Szwajcary, 
w  pośrodku  ludu  nieskażonej  wiar]  . 

Iza/  bezpiecznie  w  twym  d< i  Pieszczot) 

-/  vie  rządzić  pi  awi  m  t'<  isłej  <  notj 
l  tak  poi  /■  chce  ona . 

mod<  I  ni  rli«  go  Platona. 
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Mnie  mój  stan  słodycz  tę  życia  odbiera, 
I  żyć  inaczej  każe  od  Woltera. 
Już  widzę  zdała,  jak  się  niebo  chmurzy, 
Grom  się  odzywa,  wicher  wody  burzy, 
Trzeba  się  wzmagać,  nawainosć  odpierać, 
A  po  królewsku  żyć,  myśleć,  umierać. 

§  v. 

HALLER. 

Albert  Haller  urodził  się  w  Bernie  stołecznem  mieś- 
cie Kantonu  Szwajcaryi  tegoż  nazwiska  w  roku  1708. 
Sposobność  jego  i  chęć  do  nauk  tak  była  wielka  ,  jż  w 
roku  dziewiątym  wieku  już  był  zebrał  i  ułożył  Dykcyo- 
narz  historyczny  i  moralny  z  pisma  świętego.  Dzieło  to, 
lubo  nie  mogące  mieć  dla  wieku  pisarza,  dokładności  i 
wyboru,  oznaczało  jednak  umysł  sposobiący  się  do  co- 
raz większego  wydoskonalenia.  W  dalszym  wieku 
wziąwszy  za  przykład  Plutarcha,  pisał  życia  ludzi  zna- 
komitych. Udał  się  potem  do  nauki  lekarskiej,  i  taki  w 
niej  uczynił  zczasem  postęp  pod  najsławniejszymi  naów- 
czas  w  tej  sztuce  mistrzami,  iż  sam  dotąd  w  liczbie  naj- 
pierwszych  sprawiedliwie  jest  umieszczony. 

Przy  rozmaitych  zatrudnieniach  professyi  swojej,  ile 
mógł  oszczędzić  czasu,  łożył  go  na  składanie  rytmów,  i 
należy  mu  się  sława  wskrzeszenia rymotworstwa  w  Niem- 
czech, które  lubo  się  już  wznosić  zaczynało,  jemu  jed- 
nak najbardziej  wydoskonalenie  swoje  winno. 

Sława  tego  znamienitego  męża  z  biegłości ,  osobliwie 
w  lekarskim  kunszcie,  zjednała  mu  powszechne  względy 
i  wzięlosć  winną  przymiotom  i  pracy  jego.  Nie  dała  się 
w  szacunku  dla  niego  wyprzedzić  własna  ojczyzna,  do 
której  z  Gettyngi,  gdzie  dość  długo  bawił,  powróciwszy, 
piastował  pierwsze  urzędy,  i  był  do  spraw  publicznych 
wielokrotnie  używany. 

Umarł  w  Bernie  dwudziestego  Giudnia  roku  1777, 
mając  lat  wieku  swego  sześćdziesiąt  dziewięć. 

Dzieła  jego  rymotworskie  razem  zebrane  wielokro- 
tnie z  druku  wyszły. 

KLEJST. 

Ewald  Chrystyan  Klejst  z  zacnej  familji  pomorskiej 
idący,  urodził  się  w  roku  1715.  Przymioty  znamienite, 
tak  serca  ,  jak  i  umysłu,  ze  wszech  miar  czyniły  go  sza- 
cownym, a  dowcip  wsparty  nauką,  umieścił  go  między 
najcelniejszymi  kraju  rymotworcami.  Wpośród  woj- 
skowych obowiązków  pamiętnej  siedmioletniej  wojny, 
nie  zaniedbywał  rzadko  złączonej  z  wojskowością  ry- 
motworskiej  zabawy,  i  rytmy  swoje  podał  do  druku  w 
roku  1758.  W  następującym  roku  mężnie  w  bitwie  pod 
Kunersdorfem  stawając  do  boju,  odebrawszy  kilka  po- 
strzałów, legł  na  pobojowisku.  Znaleziony  w  tym  stanie 
od  nieprzyjacielskich  żołnierzy,  zawieziony  został  do 
Frankfortu  nad  Odrą  ,  gdzie  wkrótce  życia  dokonał , 
mając  lat  czterdzieści  cztery.  Sielanki  jego  tchną  czuło- 
ścią, a  wdzięk  wyrazów  umieszcza  je  między  najznako- 
mitszemi  wieku  teraźniejszego.  —  Są  inne  rozmaite 
rytmy  jego,  między  któremi  pieśni  nieporównaną  tchną 
słodyczą. 

WIOSNA. 

Przyjmcie  mnie  gaje:  gdzie  chłód  w  cieniu  świeży, 
Wiedzie  do  myśli  tych,  co  spoczywają  -. 


Przyjmcie  mię  łąki,  gdzie  strumyczek  bieży, 
A  trawki  w  jego  nadbrzeżu  wzrastają. 
Gdzie  się  sklnią  kwiaty  w  ozdobnej  odzieży, 
Gdzie  się  ptaszęta  wdzięcznie  odzywają. 
Spadzistych  wzgórków  ubocza  nieznaczne, 
Pozwólcie  spocząć  •.  a  ja  śpiewać  zacznę. 

Szczęsnem  zdarzeniem  pożądana  wiosno, 
Ożywiasz  przyjścia  twojego  koleją  : 
Postać  stworzeniu  nadajesz  radosną  , 
Liść  pęka  z  pączków,  doliny  się  śmieją, 
Silą  się  trawki,  wzmagają  i  rosną  : 
Wszystko  się  cieszy  płodności  nadzieją, 
Pewen,  iż  przykra  zima  nie  dokuczy, 
Wolen  od  lodów  wdzięcznie  strumyk  mruczy , 

LESSING. 

W  Saxonji  urodzony,  w  szkołach  Lipskiej  akademji 
pierwiastki  życia  swojego  przepędził.  Talent  jego  do  pi- 
sania wierszy  wydał  się  i  wówczas,  gdy  jeszcze  się  ćwi- 
czył w  innych  naukach.  Największą  mu  zjednały  sławę 
bajki,  które  i  z  rzeczy  i  z  sposobu  określenia  szacunku 
godne,  rozmaitemi  języki  tłumaczenie  zyskały.  Na  Fran- 
cuzki jeżyk  przełożone  wyszły  z  druku  w  Paryżu  roku 
1764. 

Pisał  dzieła  teatralne,  które  między  najpierwszemi  w 
języku  niemieckim  są  umieszczone. 

Bajka  jego  Koń  i  wielbłąd  znajduje  się  na  karcie  16. 

RAMLER. 

W  rodzaju  poezyi  lirycznej  najpierwsze  między  nie- 
mieckimi rymotworcami  miejsce  trzyma.  Najwięcej 
dzieł  jego  stosowanych  jest  do  okoliczności  sławnych 
dla  kraju,  gdy  opiewał  zwycięztwa  Fryderyka  drugiego; 

Umarł  w  Berlinie  przeszło  siedemdziesiątletni  w  roku 
1798.  Zmarłemu  takowy  napisano  nagrobek  : 

Naenia  nulla  tibi,  necfunus  inane  parelur, 

Urna  supewacuo  nullo  stet  officio 
Qui  vii<ens  Flacci  cjtharam  Ramlere  łenebas, 

Nunc  Flacci  pennis  tolleris  albus  olor. 


VI. 


Salomon  Gesner  w  mieście  Szwajcaryi  Zurych  uro- 
dził się  roku  1730  :  ojciec  jego  piastował  pierwsze  urzędy 
ojczyzny  swojej  ;  cały  zas  ród  od  najdawniejszych  cza- 
sów rów  nie  był  cnotą  i  nauką  znamienity. 

Pierwiastki  życia  w  szkołach  publicznych  ,  na  wzór 
innej  młodzieży  kraju  swojego ,  przepędził.  Jeszcze 
prawie  z  lat  niemowlęcych  nie  był  wyszedł,  gdy  przy- 
padków Robinsona  Kruzoe  czytanie  taką  w  nim  cbeć 
sprawiło  do  pisania,  iż  natychmiast  przedsięwziął  pisać 
podobne  dzieło,  ale  nauczyciel  obawiając  się,  iżby  ta- 
kowe zatrudnienie  nie  odwodziło  go  od  innych  nauk  , 
zganił  i  ukarał  niewczesną  porywczość.  Zatrwożony  ta- 
kowem  postępowaniem ,  ustaw ał  vt  pilności  tak  wido- 
cznie, iż  nakoniec  zdało  się  nieroztropnemu  mistrzowi, 
iż  umysł  jego  nie  był  sposobny  do  korzystania  z  nauk  : 
to  zas  przeświadczenie  przywiodło  lekkowiernych  ro- 
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dziców  do  lej  myśli,  iżby  go  ile  niesposobnego.  da  jakie- 
go rzemiosła  obrócili ;  niedługo  jednak  trwał  takowy 
przesąd,  odmiana  nauczyciela  okazała  hl.nl  pierwszego. 
Osadzony  na  wsi,  maj j,\c  wolność  pinia,  wkrótce  dal 
dowody  bystrości  dowcipu  W  sielankach.  Najpierw  sze 
te  znaczniejszych   dziel  Dafnis  .  wyszło  l   druku  roku 

stanowiło  wziętosć  jego.  i  odtąd  między  najzna- 
komitszymi pisarzami  bvł  policzony.  Śmierć  Ahla  poe- 
ma,  w  rodzaju  swoim  z  najslawniejszemi  sic  równa. 
Pierwszy  zas  Żeglarz  umieszcza  go  w  liczbie  najcelniej- 
szych   r\motworcow.  Imarł  w  ojczyźnie  swojej  w  roku 

ając  lat  pięedziesii 

\BŁ*. 

Schodźcie  sny  z  oczu  wszelkiego  stworzenia, 
Schodźcie  sny  marne,  -porywczo  i  zmienne, 
l  mysł  się  wznosi  przez  dzielne  wzruszenia  : 
Tak  jak  po  zmroku,  pierwsze  zorze  d/ienne 
Rzeżwią  posępne  ciemnic  zamartwienia, 
I  a»y  i  wzgórki  i  niziny  plenne. 
Które  z  nad  cedrów  żywym  blaskiem  wschodzisz. 
Co  przyrodzenie  uwieńczasz  i  młodzisz  ; 

Słońce  I  dnia  sprawco  i  naszej  pociechy. 

Witaj  »  twym  wschodzie  wdzięcznym  i  wspaniałym  | 

Ziemia  się  zwalnia  wonnemi  oddechy. 

Sklniąsię  farb  wdziękiem  kwiaty  okazałym  •. 

!  Trawki  się  siigną  wzrastania  pospiechy, 
Zginają  drzewa  owocem  dojrzałym. 
Gaśnie  pomału  słahiejące  zorze, 
Śmieje  się  ziemia,  powietrze  i  morze. 

Schodźcie  sny  z  oczu,  czuj  wszelkie  stworzenie. 
Schodźcie  sny  pło<  be.  Gdzie  nocy  eiezanosi  i  P 
W  puszcze  się  skryły  .  pomruki  i  cienie 
Osiadły  w  głębiach  dzikiej  bezdenności. 
Znajdą  się  wówczas,  gdy  zwi.  rza  zażenie 
Ipał  pi  dudnią,  a  w  chłód: 
W  zapadzie  światła  r. 
Zziajana  trzoda  i  pasterz  odpocznie. 

Gdzie  orzeł  bierze  na  pierwsze  hły<nicnia 
Lol  swój  u  »zt  z\  tu  skali>»»j  opoki  j 
Jak  dym  od  kadzidł  i  całopalenia, 
Tuman  się  wzbija  i  wznosz  i  obłoki 
Głosto  natury  i  pieśń  dzń  k(  rynienia. 
Plastwo.  zwierzęta,  gadziny  i  smoki, 

nrtaei  hnym  ok  tykiem, 
Te  w dzięcinem  pieniem,  te  ogromnym  rykiem. 

Chwal  daszo  Pana.  co  stworzył  i  chowa, 

N  ij  głos  pierwszy  wznosi  sil 

irielbłenia  słowa. 
>im  zwierz  powatanńe,  ptastwo  si<;  obudzi. 

Izie  porankowa, 
I  dzienną  pracą  wszytko  się  zatrudzi. 
'■'■ 
>im  aacaańe  dzieła  wśełhi  •  ro. 

Jakaż  wjpania'  laniu? 

/ 

Zmysł  -  ,niu. 


Oil  czegoi  zacząć  w  twojem  uwielbianiu? 

Kto  cię  z  Świętości  twoich  wywołuje-, 

Ab\s,  co  zniklosć  miało  w  wieczny  podział, 

Wywiódł  na  bycie  iw  istnosć  przyodział? 

Dohroclo  wszystko  twoja  urządziła, 
Chciałeś  szczęśliwe  oglądać  istnosci. 
Wdzięczny  poranku !  jasność  twoja  miła. 
Rozpędza  nocy  ponure  ciemności  . 
A  postać  rzeczy  gdy  sio  odmieniła, 
I  tchnie,  co  żyje,  uczuciem  radości. 
Te wszystkie  słodkie  widoki,  wtroszenia, 
Żywym  sadła  mnie  obrazem  stworzenia. 

Ponad  zamęty  togo,  co  wznisc  miało, 
Sprawca  sio  r/ec/y  w  s/oclunocny  unosił  : 
Wuystko  w   glębokieni  milczeniu  czekało, 
Nim  wyrok  swogo  działania  ogłosił. 
Rzekł  :  barw  sio  licznych  ptastwo  rozleciało, 

Odgłos  sio  wdzięczny  po  puszczach  roznosił  i 
Echa  w  dolinach  stokroć  powtarzały 
Szczęście  stworzenia  i  Stwórcy  pochwały. 

Zniżył  lot  ciągły,  głos  jogo  wzmógł  ziemio, 
I  z  zamartwiało]  zjstoczyl  na  płodna.  : 
Zdatne  wydaniu  znalazło  sio  brzemię, 
Zjędrzył  ją  w  przyszłość  dzielnością  dogodną. 
Zwierząt  i  gadu  niezliczone  płemic 
W  ydobyło  sio  na  postać  swobodną. 
Wzgórek  poruszon  w  słonia  się  Utoczył, 
Lew  z  pyłu  ryknął,  kiedy  stwórcę  zoczył. 

.lak  to  ó  Boże:  w  poranku  zdobywasz, 
Snem.  wzorem  śmierci,  stworzenia  zemdlone. 
Budząc  się  widzą,  jak  je  opatrywasz, 
Pod  akrzydły  twemi  jak  mają  obroną  ; 
.lak  jo  ukrzepiasz,  wznJacniast  i  okrywasz, 
A  dobrodziejstw v  twemi  nasycone; 
Gdy  zewsząd  zawsze  twej  łaski  doznają, 
Powszechnym  głosem  ciebie  uwielbiają. 

Przyjdzie  czas  ;  wieszczy  duch  słodko  mi  marzy: 

Całą  te  ziemie  płód  ludzki  osiędzie, 

W  iciałe  >\<;  związki  zejdzie  i  skojarzy. 

A  w  czuciu  prawem  i  powinoyni  w  /głodzie. 

Cisnąc  sie  będą  do  twoich  ołtarzy  : 

Na  każdym  wzgórku  cześć  twoja  osiędzie, 

I  będzie  hasłem  wszelkiego  narodu, 

Od  wschodu  słońca  do  słońca  zachodu. 

Sielanka.    Paciehz   stakis/ki. 

PRZEKŁADANIA     ADAMA     N  A  RCSZEW  ir.z  4  . 

Gończe  złotego  słońca,  różana  Jutrzenko, 
■  w  (haiki  mojej  zajrzała  okienko? 

0  jak  "In  tnie  i  twej  twarzy  promień  bije  czysty, 
Przea  ta  aałode  g.d  i/ki  les»  tynj  krzewistej  . 

1  i  \ .  <  On  tu  pod  belką  zlepiła  gniazdeeako, 

lobie,  iwit  biały  witasz  jaskółeczko! 
luż  i  rannj  skowronek  wdzięczn)  głos  wydaje, 
W  zbiwszy  sie  lekkiem  *kr/\  dłem  na  powietrzne  kraje 

ko  /<•  ma  głuchego  przyrodzenie  wstawa, 
Zwilżona  chłodną  rosą  podniosła  aie.  trawa. 
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Każdy  się  kwiat  rozwija,  i  kształt  bierze  żywy  : 

I  mnie  się  zdaje,  że  mój  włos  odmłodniał  siwy. 
i    Kiju  mój,  ty  starości  mej  wierna  podporo  ! 
I    Prowadź  mię  :  już  bez  ciebie  w  tym  wieku  niesporo. 

Za  tym  sobie  ogródkiem  na  wschódsłońca  siędę, 

I  łąkom  się  zielonym  przypatrywać  będę. 

Lasy,  pagórki,  pola  niescignione  okiem, 

0  jak  cudnym  mysi  błędną  karmicie  widokiem  ! 
Którekolwiek  mych  uszu  dolatują  pienia, 
Wszystkie  są  głosem  szczęścia,  głosem  dziękczynienia. 
Pasluszek  na  ugorze,  ptaszek  na  gałęzi 

Opiewa  słodką  radość,  co  mu  serce  więzi. 
Skaczą  wesołe  trzody  po  wzgórkach  zielonych, 
Po  dolinach  czyslemi  strugi  przeplecionych, 
Harcują  tłuste  capy,  byk  się  zbija  z  bykiem, 
Każdy  hucznym  wesele  okazując  rykiem. 
Długoż,  ach  długoż  jeszcze,  Twórco  mój  łaskawy, 
Patrząc  będę  na  dziwne  bozkiej  ręki  sprawy, 

1  świadkiem  twej  dobroci?  już  dziewiąty  schodzi 
Krzyżyk  wieku,  jako  się  w  śliczną  postać  młodzi 
Po  białej  zimie  wiosna:  a  gdy  mysi  skrzydlata 
Patrząc  na  czas  upłynny  ściga  zbiegłe  lala, 

I  plac  ów  dwoma  kresy  otoczony  mierzy, 

Co  się  między  mym  grobem  i  kolebką  szerzy, 

Cała  ta  niezmierzona  perspektywa  okiem, 

Dni  jasnych,  dni  fortunnych  upływa  potokiem. 

Ach  jak  mi  serce  pała  wiekuisty  Boże! 

Ta  radość  niezwyczajna,  klórąled^o  może 

Zajękliwy  wyrazić  język,  te  łez  tonie, 

Które  hojnym  strumieniem  biega  po  mem  łonie. 

Znam  dobrze,  jak  są  podłe,  jak  słabe  podzięki, 

Za  wszystkie  dobrodziejstwa,  którem  wziął  z  twej  ręki ! 

Płyńcie  hojnym  potokiem,  płyńcie,  oczy  moje 

Wytaczajcie  obfite  łez  rzęsistych  zdroje. 

Przeżyłem  tyle  latek,  miło  wspomnieć  na  to, 

Że  mi  wszystkie  tak  zeszły,  jak  rozkoszne  lalo. 

He  dni,  tyle  pociech,  a  lubo  je  która 

Nagłego  smutku  czasem  zasępiła  chmura  : 

Byłyto  owe  tylko  krótkie  drzewołomy, 

Co  z  gęstym  deszczem  straszne  wysypawszy  gromy, 

Po  małej  chwili  nikną,  a  swemi  przechody 

W  cudniejszy  kształt  obloką  pola  i  ogrodv. 

Nigdy  letniego  słońca  bystremi  pożogi 

Nie  zmniejszyły  się  na  mych  gruntach  plenne  brogi, 

Nigdy  mróz  lęgi  rosłych  szczepów  mi  nie  skaził, 

Nigdy  pomorek  dojnych  krówek  nie  zaraził. 

Nigdy  srogiemi  brzucha  zmęczony  przemory, 

Nie  wlazł  wilk  krwawożerca  do  mojej  oborv, 

Ani  mi  kiedy  tłustych  baranów  podlawił. 

Nigdy  w  mej  chatce  długo  zły  wróg  nie  zabawił. 

Wszystko  mi  szło  szczęśliwie,  wszystko  jako  z  płatka. 

Była  bogata  chatka,  poczciwa  czeladka. 

A  któż  jeszcze  wyrazić  radość  owe  zdoła, 
Gdy  mię  nadobne  dziatki  obsiadły  dokoła ! 
Kiedym  jedne  prowadząc  za  drobniuchne  ręce, 
Uczył  bezpiecznie  stawiać  stopki  niemowlęce, 
Drugie  skacząc  na  łono  z  uciesznym  pospiechem, 
Baw  iły  płochą  mową  i  wdzięcznym  uśmiechem. 
A  ja,  patrząc  na  owe  płonki  młodociane, 
Mysliłem  sobie  w  sercu  :  póki  latka  ranę 
Pókiroszczki  nie  doszłe,  póki  listek  wazki, 
Trzeba  mieć  pieczą  o  was,  drogie  me  gałązki  : 


Będę  was  od  wszelkiego  trafunku  ochraniał, 

Krzesał,  odwilżał,  czyścił,  przykrywał,  zasłaniał, 

Wiem,  że  Bóg  dobrotliwy  zjsci  me  nadzieje, 

Każda  się  z  was  bujniejszym  liściem  przyodzieje, 

Każda  setny  da  owoc,  a  wasze  też  cienie 

Dadzą  starości  mojej  słodkie  przygarnienie. 

To  myśląc  do  sercam  je  uprzejmie  przytulał, 

I  częstom  się  w  tych  myślach  hojnie  łzami  ulał. 

Teraz  gdy  już  pod  twoją  opieką  urosły, 

Twórco  mój,  i  niepłonne  owoce  przyniosły  ; 

Ciesząc  się  z  trosk  podjętych,  i  łożonej  prace, 

Czekam,  póki  śmierć  w  domek  mój  nie  zakołace. 

Tak  właśnie  rosły  moje  najmilsze  pociechy, 

Tako  oto  te  gruszki,  oto  te  orzechy, 

Cum  je  przed  laty,  by  mi  skwar  letni  nie  wadził, 

Około  cbalki  mojej  we  dwa  rzędy  sadził. 

Teraz  gdy  roztoczyły  szerokie  ramiony, 

Mam  z  nich  w  jesieni  owoc,  mam  w  lecie  zasłony. 

Ty  sama,  ty  trosk  moich,  ty  żalów  jedyną 

Stałaś  się  ukochana  małżonko,  przyczyną. 

Tys  bieg  radości  trwałych,  niestety,  przerwała, 

Gdyś  mi  z  oczu  w  podziemne  kraje  uleciała  ! 

Pomnę,  ach  pomnę,  kiedy  przy  osiatnim  zgonie 

Złożyłaś  napół  martwą  głowę  na  mem  łonie  : 

Kiedym  struchlałą  ręką  oczy  twe  zawierał, 

I  z  tobą  razem  z  srogich  frasunków  umieraj. 

Już  to  dwunasta  wiosua  mija  od  tej  daty, 

Jak  twój  grób  łzami  zlewam,  i  sypię  nań  kwialv. 

Lecz  wkrólce  dzień  wesoły,  dzień  przyjdzie  fortunny, 

Co  me  kości  położy  obok  twojej  trunny  : 

A  te  serca,  co  w  ślicznej  wiek  spędziły  dobie, 

I  po  śmierci  spoczywać  będą  w  jednym  grobie. 

Kto  wie,  kto  kiedy  bozkie  zbadał  tajemnice, 

Jakie  życiu  ludzkiemu  zamierzył  granice  ; 

Może  i  dziś  (ty  sam  znasz  nieśmiertelny  Panie) 

Skołatana  starością  łódź  u  brzegu  stanie. 

Pióżnemi  się  sposoby  śmierć  o  człeka  kusi. 

Młody  może,  lecz  stary,  prędzej  umrzeć  musi. 

Cóżkolwiek  bądź  ,  dziękujeć  swięla  Opatrzności, 

Zes  wiek  mój  aż  ostatniej  podała  starości. 

„Ta  miękka  włosów  wełna,  ten  blask  mlecznej  brody, 

Nie  sąż  to  najglówniejsze  łask  twoich  dowody? 

Jeden  wziął  skarby  drogie,  drugi  imię  swielne, 

Najwięcej,  kio  ze  zdrowiem  wziął  życie  stoletne. 

Wietrzyku  !  co  tu  sobie  lekko  polalujesz, 
Jedne  ziółka  kołyszesz,  a  drugie  całujesz, 
Nie  gardź  tą  siwą  bródką,  a  przez  wdzięczne  wianie. 
Daj  też  jej  nad  miód  słodsze  ust  pocałowanie. 
Szacowniejszata  starość,  ten  wiek  ubielony, 
Niż  w  misterne  pierścienie  warkocz  ulrefiony 
Udatnego  młodzieńca,  lub  kiedy  roztoczy 
Cudniejszy  włos,  C^lera  Argusowych  oczy, 
A  z  czoła  powabnego,  i  brwi  jasnozłotej 
Rani  serca  pochopne  żarzyslemi  groty. 
Niechże  ten  dzień  wesela  mojego  dowodem 
Będzie,  niech  uroczystym  jaśnieje  obchodem. 
Zbiorę  me  dziatki,  wnuczki  z  prawnucząt  orszakiem, 
I  te  co  są  w  pieluchach,  i  co  pełzną  rakiem, 
Oddam  dobroczynnemu  hołd  powinny  Bogu. 
Zbuduję  z  darnią  ołtarz  u  mej  chatki  progu. 
Otoczę  różnofarbnym  wieńcem  siwe  skronie, 
A  drżącą  ręką  brząkać  będę  na  bardonie. 
Wszyscy  staniem  wokoło,  a  na  dziękczynienie, 


O  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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Za  wzięte  dary,  słodkie  uczynimy  pienie. 
Potem  sloł  pos\  paw  sz\  kwieciem,  jeść  otiaię 
("pieczona  bodziemy  i  pić  wino  stare. 
i*o  wyrzekłszy  staruszek  wrócił  się  do  chatki, 
Budzie  na  spoiny  pacierz  jeszcze  śpiące  dziatki. 
A  już  i  stonce  wschodzie  poczęło  i  zachmury. 
I  z  grzędy  pozlatały  na  dół  czujne  kury. 

Ml. 

r.  kBEim. 

Miedzy  Satyrykami  t<  go  wieku,  a  można  mowie  mie- 
\>tkimi  rodzaju  tego  pisarzami,  niepospolite 
trzyma  miejsce  Rahener.  Ojczy zną jego  była  SaZOnia, 
pfodna  udziałem  ludzi  uczonych.  Pierwsi]  raz  dzieła. 
swoje  do  druku  podał  w  roku  i  7  .1  1 .  te  kilkakrotnie  prze- 
drukowane i  coraz,  powiększane,  gdy  ostatni  raz  w  roku 
\  dawał  ua  świat  autor,  oświadczył  się  naowc/as 
1  uroczyście  przyrzekł,  iż  za  tycia  swego  nic  więcej  do 
druku  nie  poda.  co  i  wypełnił,  i  aż  dopiero  po  jego 
śmierci  to.  co  w  tym  czasu  wymiarze  napisał,  przyłą- 
czono do  innych  dzieł  jego. 

W  przedmowie  usprawiedliwiającej  przyrzeczone 
nadal  milczenie,   tak  vrazy         Wielorakie 

mam  przyczyny  wstrzymać  się  od  dalszego  obwiesz- 
<  czenia  innych  dzieł,   które  w  dalszym  przeciągu  życia 

•  mojego  napisane  być  mogą.  Uważałem  to,  iż  wszyscy 
'  z  najmilszem  uczuciem  golowi  się  śmiać,  skoro  się  im 

ględeaa  innych  nadarzyć  może  :   niechże  im  się 
zda  i  przywidzi,  iż  w  postawionem  zwierciedle  własna 

•  twarz  widzą,  naówczas  zapala  się  w  nich  gniew  nie- 
1  z  mierny,    i   gotowi   powslać  z  największą  zajadłością 

•  przeciw  temu.  o  którym  mniemają,  iż  im  przymówił. 

rodzaj  niemniej  zdrożny  a  równie  niebezpieczny 

•  jpst  tych.  ktnrzy  zgadują  i  domyślają  się,  co  się,  we- 
1  dłuc  uh  zamarzenia,  for  teinie  ukrytego  jadu  w  piśmie 

wyszłem  zamyka  -  żałują  więc  prześladowa- 
ny<h.  o  który  i  h  piszący  ani  myślał.  W  powszechności 
«  nasz  kraj  (mówi  dalej  Rabener)  nie  jest  zdatny,  ani 
«  sposobny  do  czucia,  a  zatem  przyjęcia  i  szacunku  pism 
■■  satyryczny  eh.  Zbierane  pieniędzy  mniemają,  iż  się 
1  tylk<>  z  ubóstwa  umiar  godzi,  (li  którzy  si>  ; 
f  czytających,  sami  czytać  nie  będą.  Trzeci  rodzaj  niby 
t  pobożny  rozumie,   iż  satyra  jest  obmową,  a  wiec  w\- 

•  stępkiem  i  ;rz"  ben   przr  <  iw  bliźniemu  ;  ci  potępiając 

•  zamiaT  7\jać  nie  ni  .  /atem  pi- 
t  sarz  pod  najuroczy  >lszem  zakb<i.m  upewniał,  iż  do 
t  nikogo  w  szczególności  w  tern  co  pisze,  nie  zmierza, 

•  nie  znajdzie  wiary    i   len  tylko  zysk   żarliwości  swojej 

•  odbierze,  iż  go  zamiast  ^  f-lawi^  i  urwą 
«  potwarcą.  ■ 

n  przyczyny  ten  znamienity  pisani  usprawie- 
dliw lał  twój  sposób  myślenia,  1  na  kor,,  .)  zrzekł  się  ozy- 
111   »ławy    z   dzieł  SWOŚcb  następnych    :    zh\ł  albowiem 

•  Inwi  ipnir  azydząc  zdrożnosci  wi.  ku  1  narodu 

i  rwyesajnych  prawda  nówiąi  >  m  : 

•  ty  m  raził  ba  siebie  \\  n   I..- 

i    w  \  Mm.  w-ł  po  «.  nadętość 

ku  aaniej 

I    MIII. 

o  ziłzczTTAca  rowizazcaowsości,  mttb*. 

Poprawił  dawne  błędy  itarego  wiek  ra 

Przedtem  mało  <  o  dbano 


Teraz  przeciw  nem  zdaniem  od  dawnego  wieka. 

Nie  człowiek  czyni  suknią,  lecz.  suknia  człowieka. 

Ten  wyrok  znamienity  i  droższy  od  złota. 

Objawił  światu  Sans/o.  sługa  Donkissota. 

W  trzech  słowach  treść  prawdziwa  jest  rzeczy  zamknięta, 

A  tych  slow  laka  dzielność  i  moc  niepojęta. 

Iż  cokolwiek  nauka  i  dowcip  oznaczy, 

Wszystko  siew  nich  zamyka,  wszystko  się  tłumaczy. 

liza  one,  jak  można  doskonalić  postać, 

A  CO  więcej  nad  wszystko,  jak  szczęśliwym  zostać. 

Godni  politowania  prostacy  zuchwali, 
Którzy  dotąd  na  cnocie  szczęście  zasadzali, 
I  miłość  kraju  godną  sławy  czynić  chcieli, 
Nie  znali  się  na  sukniach,  albo  ich  nie  mieli. 
W  nich  wszystko,  aczy  w  starych,  czyli  też  w  młodzieży, 
NN  artosć,  wziętosć,  zawisła  od  dobrej  odzieży. 
Nie  masz.  cnoty  w  gałganach,  a  kiedy  prawdziwa. 
Skini  się  na  a\amicie,  w  zlocie  polyskiwa, 
1  odbiera  ukłony,  które  jej  są  winne. 
Prace,  pisma,  odkrycia  zdatne  i  uczynne 
Mogą i  człeka  zalecić.  Ale  cóż  mu  potym, 
Jeżeli  się  galonem  nie  nadstawi  złotym? 
Jeśli  krój  nowej  sukni  do  oczu  nie  błyśnie, 
Do  drzwi  się  Mecenasa  nawet  nie  docisnie. 
A  choćby  się  i  przedarł,  i  wszedł  w  głodną  tłuszczą, 
1  pisarza  odepchną  i  Muzy  nie  puszczą. 
Niechże  się  suknia  zjaw  i,  a  kształtna  i  modna, 
Natychmiast  drzwi  otworem,  a  co  zgraja  głodna 
Nie  zdołała  otrzymać,  kształtnemu  się  godzi, 
Czeladź  w  ita,  otwiera,  Jegomość  wychodzi  . 
I  dlatego  gościowi  ulega  i  służy, 
Iż  ma  żupan  różowy,  a  kontusz  papuży. 
Albo  gdy  palka  w  ręku,  kark  chustką  buchasty, 
Łeb  z.jeżony,  pęk  strzępków,  a  trzewik  spiczasty. 
Więc  pałka,  frak  i  strzępki  mają  rozum,  zdalnosć. 
Płci  pięknej  w  rozsądzeniu  bystra  delikatność  , 
Umie  na  wskroś  przenikać,  to    o  bije  w  oczy, 
Pozór  u  niej  zaleca  i  pozór  uwłoczy. 
Nadaje  wszystko  ubiór  złocisty,  jedwabny, 
A  falendysz  nieborak,  głupi  i  niezgrabny. 
Przekonany  iż  suknia  stanowi  człowieka, 
Wielbię  jej  sprawu  ielów  zblizka    i  z.daleka  ; 
A  gdj  z  nich  który  swoje  zaczyna  działanie, 
Ledwie  śmiem  podnieść  oczy  przez  uszanowani*. 
Nieladato jest  warstat,  skąd  szczęście  wynika. 

Zblizka  cudotwornego  dzieło  rzemieślnika 
Chcąc  widzieć,  wszedłem.  W  stosach  ozdobnych  a  mno- 
żnych 
Postrzegłem  oświeconych  i  jaśnie  wielmożnych. 
Skrawał  przewielebnego  okrągławą  postać, 
I  narzekał  nie  mogąc  dość  atlasu  dostać, 
Iż  z.  tego  wczemby  się  trzech  poetów  zmieściło. 
Na  jednego  OpasłÓSC  nie  dość  jeszcze  było. 

Sprawiał  dzieło  poważne  rzemieślnik  i  sędzia, 
Wisiały  różnych  stanów  po  ścianach  uarzędzia. 
Na  pierwtzem  miejsca  kształtne  bekiesze  i  Iraki, 
Kolo  pieca,  za  piecem,  pokorne  pikłaki. 
Co  modnego,  to  w  izbie.  <  o  itai  e  za  di  swiami. 

Rotdawaei  władał  gminem  i  irielmeznościami , 
Oskrobywał  rdz<  d/ik.i  niezgrabnych  wieśniaków, 
Szlachcił  mieszczańską  dum<   znamion)  dworaków. 
1  gd]   odziiż  df)  składu  k../  lego  stosował, 

w.<  it  1  \<  11  ze,  poety  ni<  owal. 
Co  było  1  z.b-.  znosił.  CO   oie  było,  sprawiał 
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Płaszczył  garby,  a  biodra  zaklęsłe  nadstawiał. 
Zgoła  kunsztem  przemyślnym,  mocą  wysilenia  , 
Jego  było  trzy  części,  czwarta  przyrodzenia. 

Gdy  wiec  to,  co  odziewa,  w  działaniu  dowodne, 
A  to  co  przyodziane,  szacunku  niegodne, 
Trzeba  mówić,  kunsztowne  gdy  widzim  okrycie, 
Kłaniam  ci  się  atłasie,  kłaniam  axamicie. 
A  gdy  suknia  galowa  zasklni  w  wspaniałości, 
Upadam  do  nóg  waszej  haftowanej  mości. 

Wszystko  w  świecie  do  jednej  dążyć  musi  mety, 
Co  są  ludziom  cmentarze,  to  sukniom  tandety. 
Jak  ziemia  raz  oddane  zwłoki  ludzkie  strzeże, 
Tak  i  tam  kształtne  niegdyś  widzimy  odzieże. 
Wyglądają  niekiedy  pokornie  z  pod  ławy, 
Taralatka  wytarta  i  kontusz  dziurawy. 
Smią  się  bratać  z  odzieżą  ;  gdzie  orderów  znaki, 
Nicowane  żupany,  połatane  fraki  : 
Wisi  na  pańskim  płaszczu  opończa  służebna, 
Obok  niegdyś  koronek  leży  płachta  zgrzebna. 
A.  patrzący  gdy  zwłaszcza  nie  ma  za  co  kupić, 
Wpada  w  myśli  pobożne,  jak  czas  może  złupić, 
Jak  odrzeć  z  ozdób,  wszystko  gdy  psuje,  zatraca, 
Wzdycha  —  i  jak  był  przyszedł,  tak  też  i  powraca. 

§  VIII. 
KLOPSTOCK. 

Jeden  z  najsławniejszych  poetów  niemieckich,  którzy 
w  zeszłym  dopiero  wieku  wsławili  się.  Urodził  się  w 
Hamburgu  1718.  Messyada,  dzieło  oryginalne  okazu- 
jące wzniosły  gieniusz  i  bujną  imaginacyą,  zwróciła  na 
niego  oczy  rodaków.  Poema  to  w  układzie  swoim,  jako 
też  w  tern,  że  opiewa  rzeczy  zpod  sfery  zmysłów  wyjęte, 
i  tylko  w  umysłowym  wydarzone  świecie ,  że  wywodzi 
istoty  nadprzyrodzone,  zdaje  się  raieć  podobieństwo 
do  Raju  utraconego  Miltona.  Czułość  i  ton  melancho- 
lijny panującą  są  jego  cechą. 

Pisał  jeszcze  Klopstock  w  znacznej  liczbie  ody,  i  w 
tym  rodzaju  nie  mniej  wygórował,  jak  w  pierwszym  , 
który  go  w  poczcie  twórców  Epopei  umieszcza  *. 

WIELAND. 

Żyjący  doląd  pisarz  2  najwięcej  się  przyłożył  swo- 
jemi  dzieły  do  wykształcenia  ojczystego  jeżyka.  Pisma 
jego  tchną  dowcipem  i  wesołością  •.  łączą  razem  naukę 
i  przyjemną  zabawę.  Równie  celuje  w  prozie  jak  w  wier- 
szu ■.  w  obudwu  rodzajach  ma  znakomite  imię.  Liczne 
tego  zacnego  pisarza  dzieła  są  nadto  znane,  iebyśmy  je 
pojedynczo  wymieniali. 

ZACHAREE. 

Autor  wielu  dzieł ,  na  sprawiedliwy  zasługujących 
szacunek.  W  rodzaju  poematów  żartobliwych  nader 
szczęśliwy. 

1   Umaił  w  Hamburgu  1802. 
»  Umarł  w  Jena  i8i3. 


ŚwJĄTYNIA     NUDÓW,    WYJ  ATEK    Z    TEGO    POETY. 
PRZEKŁADANIA     MICHAŁA    WYSZKOWSKIEGO. 

Z  przystosowaniem  do  swego  kraju. 

Na  granicy  Polesia  ,  gdzie  zamierzchłe  knieje  , 
Gdzie  miły  promyk  światła  nigdy  nie  jaśnieje  , 
W  pośrodku  ciemnych  lasów,  stoi  gmach  wspaniały, 
Który  gotyckie  jeszcze  wieki  budowały. 
Misterną  rzeźbą  słupy  ozdobnym  go  czynią, 
Tam  sobie  założyła  Nudota  świątynią  : 
I  stamtąd  samowładnie  swoje  prawa  daje , 
Na  wszystkie  oświecone  tego  świata  kraje. 
Przed  dowcipem,  rozumem,  drży  ona  lękliwa  , 
I  najczęściej  w  klasztorach,  lub  w  szkole  przebywa. 
Snują  się  przy  pałacu  tych  autorów  roje  , 
Którzy  nam  do  znudzenia  chwalą.dziela  swoje. 
Jeden  z  nich  Metafizyk,  jasnej  prawdzie  przeczy, 
Z  wielkim  wrzaskiem  dowodząc  bardzo  małych  rzeczy. 
Drugi  poważnie  prawi  stare  przypowieści. 
Wie  dokładnie,  jak  wicie  ulic  Paryż  mieści  ? 
Wiele  most  kroków  trzyma  z  Warszawy  na  Pragę? 
We  wszystkiem  widać  jego  głęboką  uwagę. 
Tu  rozprawia  erudyt,  choć  rzecz  oczywista, 
On  na  dowód  cytuje  xiąg  przynajmniej  trzysta. 
Tu  przy  głupiej  piękności,  kochanek  poziewa, 
I  pasterka  zasypia,  gdy  jej  pasterz  śpiewa. 
Kukułka  nigdy  swego  tonu  nie  odmienia, 
Ani  nawet  strumyki  swojego  mruczenia. 
Jednych  ciągle  warcabów  zatrudniło  granie, 
A  drudzy  łapią  muchy,  w  zamysłach,  po  ścianie. 
Tu  bogacz,  chociaż  z  pełnych  worów  złoto  liczy, 
Nigdy  go  nie  ma  tyle,  ile  sobie  życzy. 
Całe  smutku  człowieka,  i  przykrości  brzemię, 
I  co  tylko  Nudota  wylewa  na  ziemię, 
Co  nam  na  myśli  cięży,  sercu  boleść  czyni , 
Wszysko  to  bierze  postać  ducha  w  tej  świątyni. 
Niesmak,  frasunek,  żale,  marzenia,  zgryzoty, 
Ulatują  wokoło  pałacu  Nudoty. 
Z  gębą  nawpół  otwartą,  wpadłemi  oczyma  , 
Przy  bramie  pałacowej  Ziewanie  straż  trzyma  ; 
Jednak  przystęp  do  niego  nietrudny  jest  wcale, 
Ziewnąć  na  nie  trzy  razy,  otwiera  ci  sale. 
Zamek  ten  liczy  w  środku  pokojów  tysiące, 
W  każdym  lamp  ciemnych  widać  światło  błyskające, 
A  patrząc  na  gry,  tańce  i  zabawy  ludzi, 
Rzekłbyś,  że  się  z  mieszkańców  tamtych,  nikt  nie  nudzi. 
Lecz  niedługo  przychodnia  taki  pozór  mami, 
Wszystko  umie  bogini  zaprawić  nudami. 
W  tym  przybytku  panuje  ona  samowładnie, 
Wszędy  truje  wesołość,  i  zabawy  kradnie. 
Oto  głupiec  co  skacze!  lecz  mimo  te  skoki, 
Po  zmarszczkach  twarzy  jego  znać  smutek  głęboki. 
Daremnie  gwiżdże  tamten,  od  nudów  dręczony, 
Daremnie  obgadują  sąsiadki,  matrony, 
Na  tak  miłe  rozmowy  zasiadlszy  dokoła  : 
Chcą  się  bawić  ,  lecz  żadna  z  nich  nie  jest  wesoła  : 
W  innem  miejscu,  piękności  zebrało  się  grono  , 
Radząc  o  strojach,  jakie  i  gdzie  wymyślono  ? 
Nieszczęściem  nie  mogą  ich  zabawić  i  mody. 
Tu  poeta  z  zapałem  czyta  swoje  ody, 
A  niechętni  słuchacze  ziewają  mu  w  oczy. 
Ciężar  jakiś  rozpaczy  duszę  ludzką  tłoczy. 


O  RYM0TW0RSTW1E  I  RYMOTWORCACH. 
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Bo  to  jest  kościół  Nudów.  W  licznym  Imh  orszaku, 
Na  czele  widać  slad\  smutku  i  niesmaku. 

Gdy  lak  wziyacy  w  tęsknocie  ledwie  czas  spychali. 
Post!  hrabi  Wdziękosza  nagle  wszedł  do  sali  : 
Ciśnie  się  zadziwiony,  prze/  te  tłumy  całe, 
Tam  gdzie  1  yło  bogini  mieszkanie  wspaniale. 
Przymus,  ten  duch  niezgrabny,  co  nas  niulzi  wszędzie. 

■  tym  zamku,  w  ministra  urzędzie, 
Z  ntmicrłirm  1  bodli  w  doi  zgarbiony  ; 

-    snnantowi  oddawszj  póki. 
W  _        <ty kuna.  i  przed  ironem  staje. 

W  krotce  ciekaw  >  eh  głupi  ó*  /<w  sząd  bieguą  zgrajo. 
Wielka  sala  pałacu  b\  la  tlla  nich  mała  ; 

lo  bogini,   z  bojazni  zadrżała. 
Są  lżąc.  że  jej  spokój  uośc  miesza  Bóg  rozumu. 
W  lem  się  posei  okazał,  wśród  przytomnych  tłumu, 
A  zbliżony  do  tronu,  uchyliwszy  płowy, 
Z  uszanowaniem  zaczął  mowie  letni  słowy  1 
W  iclowładi.a  bogini  .  o  l\  .  której  siła. 

■  Pod  twoje  panowanie  cały  swial  podbiła! 

•  która  jednak  szczególniej  rozciągasz  1  za  I  czuły, 

kie  wierszoklety  1  wszystkie  gaduły  I 
1  Pani  .  wiemy,  że  twoją  władzą  się  to  dzieje, 

•  lid\  nam  bredzą  dworaki,  albo  kaznodzieje, 

Bo  równie  n  przedpokojach  rządzisz,  jak  w  kościele. 
N       baj  prird  tw  .potęgą,  drią  nieprzyjaciele! 
wojska  składają  pólk  niezwyciężony, 

•  Pisarze  bez  dowripu.  i  czcze  fanfarony. 

•  Zamki  i  chaty  niosą  hołd  do  twego  tronu. 
1  I  pod  nim  się  ukrywa  wyspiarz  Alhionu. 

•  Mój  pan.  który  ci  dawniej,  tyle  zadał  klęski, 

•  Rzuca  pod  twoje  nogi  swój  oręż  zwycięski. 

•  On  ci  zawsze  tamował  do  Bcłindy  wniscie, 

t  Dzi*  jej  się  rozgniewany,  zrzeka  uroczyście  : 
1  Całv  t  i  dom  kochanki,  jak  własność  oddawa  , 
«   Panuj  w  nim  podług  woli,  ogłasza'  twe  prawa. 

rynmf  okazały  IrrCii  -iw  przekona, 
«  Że  twoja  siła,   pani.    im  71111  nii -zwab  zona.  1 

lk wymownie  Szarmanl  moc   N  mioty  chwali  , 
ZdrzMnafa  się  bogini,  a  z  nią  i  pot  sali. 
1  1,  z  triom  się  pode 

I  swym  miękkim  tonikiem,  tak  rz(  kła  do  posła  : 

■  ua  to  niętzało  m<-  rz  ul\  ipoki 
.  Ze  mi  iw  ój  pan  otwartą  wy  powiędnął  wojnę , 

dy  się  wyrzeka   ID 
1   I)zi»  ma  zemsta  Belindę  zupełni,   /w  \  1  i.  ża. 

ejdóm  pytznj  najstraszniejszą  karę, 

\  tam  skład 

■  I  ni>  »  jej  l|  -tanie, 
t  Nad  okropne  mili  -                     -              anie. 

nasz  rog  zamknięly  sztuką  1  zarownika, 
|,\  .  .,11  w   sobie  /.»in\  ka  : 

,   |.  1  dom  w\  !• 

pią,  wesoij  • 

iolka  moja.  zabawa 

i,  i  gaduła  zaśnie 

sali, 
oddawali.  • 
■ 
A  powł  o  i'\ni. 

ui  kareta  boląca, 
I  •  -  b  j.o  ulii  \  be/kar 

Pan  kasztelan  »  niej  jedzie,  lud  1  rz-  d  nim  kaik   zgina. 
go  się  z  okna  uśmiecha  hrabina. 


Poeta  dal  mu  imię  wielkiego  człowieka, 
Za  co  jeszcze  nagrody  u  drzwi  jego  czeka. 
Juz  w   pałacu  l>elind\  otwarte  podwoje, 
lokaje  zlotem  tkane  wdziali  szaty  swoje, 
A  czekając  pr/.\    bramie,  pełni  uprzejmości, 
Wysadzają  z  powozów  i  witają  gości. 
Muzo  !  tobie  ta  chwała  była  zostawiona, 
Opisz  tych  licznych  gości,  stroje  i  imional 
Wlej  we  mnie  zapal,  jakim  Homer  był  przejęty, 
Gdy  ciągiem  stare  Greków  wyliczaj  okręty. 

N  aj  pierwsza  sześcią  końmi  zajeżdża  landara, 
Wysiada  z  synem  swoim  kanclerzyna  stara. 
Z  czarnej  zda  mi  się  mory,  z  Iranzlą  wkoło  złota, 
Staroświecką  trąciła  suknia  jej  robota, 
In  szato  dawniej  moda,  insze  były  czasy, 
Syn  miał  frak  w  drobne  prążki,  i  kamz.elkę  w  pasy. 

Danglowski  koczyk  modny  przywiózł  tam  Klorynę. 
Oko  miała  niebieskie,  i  powabną  minę  ; 
Pełna  gustu  jej  suknia,  nowym  wcale  krojem, 
A  włos  ciemny,  bogatym  okryła  zawojem. 

Za  nią  przybył  Szambelan,  —  Nie  sądzę  z  poslaci , 
Bo  u  ludzi  przesądnych  wiele  na  niej  traci. 
Filozof  zaniedbany  nie  cierpi  parady, 
Ekwiapaź  jego  skromny,  ubiór  bez  przysady. 
Sam  przystojny,  wesoły,  ma  dowcipne  żarty, 
Jedno  tylko  w  nim  gania.,  że  lubi  grac  w  karty. 
Jakoż  wszyscy  przytomni  byli  rozśmieszeni, 
Gdy  mu  z.  chustką  as  zgięty  wyleciał  z  kieszeni. 
Stryj  jego  pan  Podczaszy,  przybył  nieproszony, 
Hojne,  przy  powitaniu,  rozdając  ukłony  ; 
Dawniej  u  różnych  dworów  napatrzył  się  zbłiska, 
Ze  nie  zawsze  szacuje,  choć  kto  kogo  ściska. 
Popolsku  był  ubrany,  miał  on  żupan  szyty, 
Czamarę  z  pętlicami,  i  pas  bardzo  lity. 

Wtem  z  łoskotem  zajeżdża  Xiąże,  czy  też.  Urabia, 
Zewsząd  jego  parada  lud  ciekawy  zwabia, 
Pyszny  cug,  mnózlwo  ludzi  ubranych  w  galony, 
A  sam  w  sukni  od  złola.   gwiazdą  ozdobiony. 
Jakże  mi  zpańska  gada,  jakże  mi  się  szasta  ? 
Choć  on  w  kluczu  swym  liczj  ,  dziesięć  wsi,  dwa  miasta, 
Leci  każdego  oburza  ten  próżniak  bogaty, 
któr\   więcej  ma  dumy,  niżeli  intraty. 

Pan  sędzk  konno  tylko  przyjechał  w  spencerze, 
Ale  się  na  pokoje  inaczej  przebierze  . 
W  s/w  v  w  \  szli  oglądać  dzielnego  kasztana, 
Jesl  on  cudem  piękności,  i  pieścidiem  pana. 
Kark.  uszko  i  tok  rzadki,  młody.  żywy.  zdrowy, 
I  w  biegu  niezrównany,  i  skacze  przez  rowy  ■. 
Już  on  słyszał  huk  armat,  i  patrzał  na  boje, 
Jemu  pewny  jenerał  winien  życie  swoje. 
Gd]  uczonj  masztalerz  różczką go  podcinał, 
liż  u.  1  iimak  rozpleniony,  rzucał  się  i  wspinał. 

I)  .1   iźka  joduj  Ul  koniem,  powożąc  si-;  sima, 

Przybyła  Starościna,  bardzo  słuszna  dama. 
I  !,i   1  li  kki,  i  z  ploniii  kapelusz  ją  zdobił, 

Ab-  <  o  ten  kapelusz,  zazdrości  narobił ! 
Zaraz  potem  nadjechał  starszj  lyu  skarbnika  ; 

Co  za  układ  s/i  /<  goln\  .  1  0  Z8  mina  dzika  ? 

Opięty,  wypręćonj  ,  ledwie  sobą  włada, 

W  ło^  z  i.i.i  in  enia  Hrzj  żouj .  1  rars  wj  11  bła  1  blada. 

.•o  b\  i  /  \\  bi  »za«  )   poi  /ii  s|,i  owadzanj  . 
Nad  nimio  pracował)  Fu<  hs>  ,  boulermauy. 
CtMM    młodzież  zaw  -1  \  dz.ona.  półgębkiem  go  chwali, 
lą  .  elowaj  na  gaii  . 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Lecz  co  gorsza,  podobno  oslatkiem  już  goni, 
Na  dziś  tylko  pożyczył  powozu  i  koni. 

Czyjaż  znowu  basztarda  stanęła  u  bramy? 
Dwóch  prałatów  przyjeżdża,  których  dobrze  znamy  : 
Jeden  pyszny  powagą,  duchownej  godności, 
Fałszywe  sobie  prawo  do  szacunku  rości  : 
Drugi  znowu  zalotny,  i  grzeczny  i  miły, 
Wszystkie  go  też  kobiety  zaraz  polubiły. 

Szescią  końmi  lichemi,  kolasa,  spuszczoną, 
Raczył  zjechać  Podstoli,  z  córkami  i  żoną. 
Sam  rubaszny,  otyły,  ledwie  że  się  rusza, 
Marmurkiem  obłożone  ma  brzegi  kontusza. 
Różne  drogie  kamienie,  szmaragdy,  rubiny, 
Błyszczały  się  na  głowie  pani  Podstoliny  ; 
A  córki  przystrojone  w  kwiatki,  wstążki,  gazy, 
Z  litością  oglądali  wszyscy  kilka  razy. 
Ileżto  na  ich  ubiór  sklepów  się  składało  ! 
Tyle  miały  towarów,  a  gustu  tak  mało  1 

Półkownik,  który  długo  zabawił  siew  mieście, 
Pożądany  od  wszystkich,  przybywa  narescie. 
Twarz  pełną  i  rumianą,  włos  zdobi  czarniawy, 
Jedyny  w  społeczeństwie  do  każdej  zabawy. 
Z  tonu  można  miarkować,  że  żył  w  wielkim  świecie, 
Śpiewa  pięknie  po  włosku,  gra  na  klarynecie, 
Wszędzie  brzmi  odgłos  jego  wdzięków  i  przymiotów  : 
Ale  czy  pan  półkownik  do  boju  tak  gotów  ? 
Zda  się,  że  jego  sposób  myślenia  spokojny, 
Brzydzi  się  razem  z  nami,  okropnością  wojny, 
Krwawych  laurów  rycerskich  pozór  go  nie  złudzi, 
Woli  zapewne  bawić,  niż  zabijać  ludzi. 

Już  się  goście  do  domu  Belindy  zjechali, 
Błąka  się  między  niemi  dwóch  uczonych  w  sali, 
Ale  że  to,  jak  słychać,  mieli  być  mieszczanie, 
Unikali  od  panów  przez  uszanowanie. 
Uprzejma  gospodyni  wita  ich  z  rozkoszą  ; 
A  wtem,  stolik  do  kawy  zastowiony  wnoszą, 
Z  jasnego  srebra,  czarny  ten  napój  był  lany, 
I  z  nim  się  piękne  oko  kryło  w  porcelany. 

Tymczasem,  czarnoxięzki  róg  mając  przy  boku, 
Wleciał  Szarmant  do  sali,  niewidzialny  oku. 
Spełnia  się  od  Bogini  naznaczona  kara, 
Otwiera  go  :  w  momencie,  jakby  gęsta  para, 
Tysiąc  nieszczęść  w  powietrze  zarażone  spada  : 
Milczenie,  niesmak,  tęsknosć,  chimery,  przysada, 
Żal,  podejrzliwość,  troski,  skrzętnosć,  przywidzenia, 
I  różne  głupstwa,  prozą  i  rymem  marzenia, 
I  co  tylko  być  może  do  znudzenia,  komu, 
Szybko  się  rozleciało  po  Belindy  domu. 
Razem  glosy  ucichły,  wszyscy  oniemieli, 
Jeden  się  tylko  hrabia  jak  może  weseli. 
Wdzięczy  się  do  Belindy,  wdzięczy  do  Kloryny  ; 
Ale  widzi,  że  obie  smutne  bez  przyczyny. 
Kanclerzyna,  chociaż  jej  dokuczał  ból  głowy, 
Przecie  się  do  łagodnej  zabiera  obmowy  ; 
Z  uśmiechem  się  ozwała  i  skromnością  zwykłą, 
I  z  tym  uśmiechem,  jedno  dobre  imię  znikło. 
Znowu  głuche  milczenie  rozmowę  przerwało, 
Półkownik  chce  pokazać  swoje  sztukę  całą, 
Ożywiając  jak  może,  w  społeczeństwie  ducha  : 
Ale  nikt  nie  uważa,  i  nikt  go  nie  słucha. 
Daremnie  śpiewa,  skacze,  daremnie  się  trzpiola, 
Na  cały  dóm  Belindy  spadła  dziś  tęsknota. 
Pan  sędzic,  który  długo  zamyślony  siedział, 
A  —  a  otworzył  gębę,  i  nic  nie  powiedział, 


Ani  go  się  też  spytać  nikt  nie  był  ciekawy  : 
Zniknął  dowcip,  z  nim  razem  znikły  izabawy, 
Niemyslą  o  grach  żadnych,  ni  o  tańcu  panie, 
Z  ust  do  ust  się  nieznacznie  przenosi  ziewanie-, 
A  nawet  nasz  Szambelan,  drzymiąc  bez  ustanku, 
Zapomniał  lam  założyć  w  Faraona  banku. 
W  najglębszem  uciszeniu  była  sala  cała, 
Gdy  pierwsza  o  Wdziękoszu  Kloryna  wspomniała. 
Każdy  zaraz  o  niego  troskliwie  się  pyta  -. 
Jakaż  go  zatrzymuje  przyczyna  ukryta? 
Gdzie  ten  hrabia,  co  nasze  ożywia  zabawy  ? 
Rozlega  się  po  sali  odgłos  jego  sławy, 
I  gdy  powszechne  chęci  wzywają  go  wszędzie, 
Belinda  rzekła  pysznie  -.  «  Hrabia  dziś  nie  będzie.  » 
Nie  będzie!  zawołano,  nasz  kochany  hrabia  ! 
Ta  nowina  do  reszty  ochotę  osłabia, 
I  już  wtedy  bez  względu,  bez  żadnej  obłudy, 
Głośno  się  zaczynają  uskarżać  na  nudy. 
Czesio  swego  zegarka  dobywa  Podstoli, 
Lecz  się  każdemu  zdaje,  że  idzie  powoli. 
Coraz  większa  posępnosć  z  natchnienia  bogini, 
Na  udręczenie  gości ,  i  żal  gospodyni. 
Już  jeden  na  drugiego  spogląda  nieznacznie, 
Kto  pierwszy  etykietę  pożegnania  zacznie. 
Aż  nareszcie  powslala  z  miejsca  Starościna, 
Za  nią  się  jaki  laki  wynosić  zaczyna. 
W  momencie  opuszczają  Belindę  stroskaną; 
I  tak  w  xięgach  wyroków  było  napisano, 
Ze  z  balu,  klóry  bywał  zawsze  tak  wspaniały, 

0  siódmej  się  godzinie  damy  rozjechały. 

Nie  znalazłszy  w  tym  zgiełku  karety,  ni  człeka, 
Skarbnikiewiez  po  błocie  piechotą  ucieka  ; 
A  półkownik  na  schodach  stłukłszy  sobie  nogę, 
Jeszcze  bardziej  Nudotę  klnie  przez  całą  drogę. 
Nigdy  takiej  nie  doznał  wzgardy  ten  dóm  miły, 
Gdzie  przy  wisku  bezsenne  nocy  się  traw  iły, 

1  w  którym  się  równała  północ  poludniow  i. 
Kto  przyjaciel  Belindy,  niech  się  zastanowi, 
Płacze  ona  na  losu  okropne  odmiany. 
Coza  tryumf  dla  ciebie  hrabio  zagniewany  1 
Tak  nieszczęśliwy  koniec  balu  był  dla  gości ; 
Ale  Bogini  Nudów  skakała  z  radości. 

Gasną  rzęsiste  świata  na  złoconej  ścianie, 
Grzebiąc  w  ciemnościach  nocy,  to  wdzięków  mieszkanie, 
Na  opuszczoną  salę  tkllwem  okiem  patrzę. 
Tak  właśnie  gdy  zasłonę  spuszczą  po  teatrze, 
Owsiński  co  był  wielkim  cesarzem  na  scenie, 
Z  żalem  składa  koronę  i  pyszne  odzienie  : 
I  owego  rycerza  sława  już  się  kończy, 
Idzie  głodny  do  domu  w  dziurawej  opończy. 
Wszystko  do  państwa  śmierci  ma  postać  podobną, 
Spustoszałe,  zniszczone,  leży  tam  osobno, 
Tu  płótno,  które  morskie  wystawiało  wały, 
Tam  pistolet,  z  którego  pioruny  trzaskały. 


Wyborne  tłumaczenie  Homera,  imię  Vossa  szczegól- 
niej na  Parnasie  niemieckim  zaszczyciło. 


O   DZIEŁACH    DRAMATYCZNYCH. 

Ta    podług   świadectwa    Gotscheda    powieść    raczej 
wspiera  się  na  ciągłem  podaniu,  niżli  na  pismach  po- 


O  RYM0TW0RSTW1E  I  RYMOrn\  OUCACtI. 


•itiy 


zostałych  z  owego  wieku,  ii  na  teatrom  umyślnie  spor/ą- 
dzoneru,  bvIo  wyprawione  przed  Karolem  wielkimdzielo 
dramatyczne. 

W  dziesiątym  wieku  ż\ła  Rosuita  w  zgromadzeniu 
klasztornem  Gaoderscheimu  :  tej  dzieła  teatralne  zo- 
stały, pisane  są  wierszem  łacińskim  takim,  na  jakie  w 
\  ło  można,  je>l  /as  ich  sie- 
dem :  Gallicanus  —  Dulcilius  —  Calliuiachus  —  Alu  a- 
•  ham —  Paphuulius —  Fides  .  >pes  .  Charitas  i.  które 
nazywa  córkami  mądrości.  l)\alog.  tojesl  .  jak  z  tytułu 
poznać  można.  allegoi'\czn\  .  w  \  łuszczający  pobożnie 
zalety  tych  świętych  przymiotów. 

ko  i3as,  grane  było  m  niećcie  F.isenach  dzieło 
dramatyczne  dziesięciu  panien  ewanielicenych,  a  dzie- 
jopisowie  owych  czasów  dodają. ,  n  pięciu 

odrzuconych  tak  bvl  tkuie.lv  i  przerażony  przytomny 
margrabia  Turyugji  ,  iż  wpadł  w  ciężka  niemoc,  i 
wkrótce  życia  dokonał.  Nastąpiły  potem  krotolile  za- 
pustne •  te  dyai^gi  pozostałe  oznaczają  dzikość  owych 
czasów.  Najznamienitszy  działacz,  razem  autor  i  aktor 
owych  igraszek.  b\ł  Hantz  Rosenbluth  :  napisał  ich 
sześćdziesiąt  pięć. 

W  roku    i  no.  wyszedł  z  druku  na  język  niemiecki 
przełożona  Tereucyusz,  następnie   Plautus,  i   Eurypi- 
.    nia. 
W  roku  iSejt,    wyszły  w    Antwerpji  komedye  Kor- 
neliusza Schonea.  w   których  dobra,  łaciną  naśladował 
■■a.  i  nazwał  je  Terentius  Christianus,  seu  co- 
mediic  iacnc. 

W  roku  i  739,  .łan  Schlevgel  najpierwszą  tragedyą 
według  prawideł  teatralnych  napisał,  i  była  grana  z 
powszechnem  słuchaczów   ukontentowaniem. 

Gellerl  z  innych  dzieł  szacowny,  dwi?  komedye 
Braci  i  Sio>tr  czułych  napisał  .  trzecią  Bilet  lotcryi. 

którym  w\ż<j  b\la  wzmianka,  najwięcej 
się.  przyczynił  do  wydoskonalenia  widowisk  narodo- 
nych        .  Sara  —  Sampsoo  — 

U  de  Barnheim  —  Emilia  Galotti. 

komedye  napisał,  te 
się.  dotąd  na  t>-atr/-  zuemieckim  zatrzymały,  i  bywają 
częstokroć  powtarzane. 

Dzieło  Goeltfgo  naśladujące  Szekspira,  GoetlzBerh- 
chii  .  -  ■    pisarza,   jako   i 

ne  tegoż  autora  dzieia. 

j/niejszym  czasie  najznamienitsi  dzieł  drama- 
tycznym h  pisarze  b  są  :  Inflant.  SchilTe**  i 
Kotzebue. 


SM  A. 


O   HYMOTW  ORC  ICH 
klf«Il  l  >k  ICH  1  RISPAŃSI  ICH. 

S  i- 

1 
ryaeotworstwa  b   Bardów    pie«ni  wieraeaa 

podaniem  wSzkcxyi  zachowane,  Zebrał  i  podał  do  wia- 


domości publicznej  Macpherson.  Zachowują  one  w  so- 
bie piętno  poważnej  starożytności  ■.  w  zwięzłości  zaś  w\- 
razow  i  żywości  zbliżają  się  do  tych,  których  potomność 
u  Greków  aa  prawidia  dud  bohatyrekłcb  bierce.  Os- 

sjana  rytmy  w  każdym  prawie  narodzie  przekladaezów 
zyskały  ». 


Ten  znakomity  król  Angielski  1  małej  jest  liczby  mo- 
narchów, godnych  stanu  swojego.  Oprócz  wielu  innych 
dobrodziejstw,  któremi  lud  uszczęśliwił,  to  niepośle- 
dnie, iż  on  pierwszy  kunszta  i  nauki  wzniósł,  i  ażeby 
stale  miały  siedliska,  budował  miasla,  a  zas  dla  nauk 
akademią  w  (Klórd/.ic  ustanowił  i  nadal  obficie.  Przy- 
kład jego  był  najdzielniejszą  poddanym  ku  wydoskona- 
leniu pobudki.  Sam  sir  bowiem  przyczynił  do  wzrostu 
nauk  pisząc  i  tłumacząc  xięgi  ;  między  innemi  psałterz 
rytmem  ojczystym  przełożył.  1'mari  w  roku  899,  pano- 
wał lat  dw  adziescia  ośm. 

CHAUCER. 

W  pierwiastkach  wznoszących  się  w  królestwie  An- 
gielskiem  nauk,  kwitnął  G  od  Iryd  Chaucer,  urodzony  w 
Londynie  w  r.  1 3 28.  Rytmy  jego  zjednały  mu  tytuł 
znamienity  Angielskiego  Homera.  Umarł  w  roku  i4oo, 
mając  lat  siedemdziesiąt  dwa.  Nagrobek  jego  dotąd  daje 
się  widzieć  w  opactwie  Westininśter,  gdzie  znamienitych 
mężów  pospolicie  złożoue  zwłoki  bywają. 

BUCHANAN. 

Jerzy  Buchanan  sławny  z  satyrycznych  dziel  swoich, 
w  Szkocyi  się  urodził.  Pierwiastki  życia  jeko  dosyć 
były  nieszczęśliwe,  zwłaszcza  iż  w  ubózlwie  urodzony 
nie  miał  sposobu  nabycia  wiadomości  do  których  go 
chęć* jegO  wrodzona  wiodła.    Przezwyciężył  jednak  !>ta- 

aplikacyi  wszystkie  przeszkody,  i  slawszy  się 
mistrzem  młodego  hrabi  de  Murray,  tyle  dowodów 
wdzięcznego  ucznia  dobroczynności  odebrał,  iż  się 
widział  być  w  stanie  dogodnym,  i  byłby  w  nim  sla- 
lecznie  przetrwał,  gdyby  zbyt  uszczypliwe  pióro  nie 
nadarzało  mu  prześladowców.  Wielokrotnie  unikając 
i'  ii  zemsty,  kraj  własny  opuszczać  musiał  •.  lecz  gdy 
uczeń  niegdyś  jego  hrabia  de  Murray  regentem  Szko- 
cyi  został,  przywołał  do  siebie  Buchanana,  konsy- 
lia rzem  stanu  uczynił,  i  w  obfite  dochody  opatrz\l. 
I  niarl  w  roku  1382,  mając  lat  siedemdziesiąt  dwa. 
Dzieła  jego  satyryczne  wielokrotnie  razem  zebrane 
wyszły,  z.  tych  znamienitsze  :  •  Somnium  —  Fran- 
•  ciaemnni  —  Nowe  odkrycie  —  Paraphrasis  Psalmów 
«  Dawidowych.  —  Tragedye,  Iepthe.—  Jan  Baplista.— 
«  Alccsl  i  Medea, z  Eurypida  przełożona,  r  Pisałoprócz 
bistoryą  królestpM  Szkockiego.  Dialogi  de  Jurę 
regia  apud  Scolos. 

MT.NCER. 

Edaannd  Spencei  niepospolite  m i<- j »i  »•  trzyma  mię- 
dz\  r  jrmotworcami  angielskimi,  i  lubo  wówczas  kwitnął, 

1    Nirpnirirlitijrmj  In  powt.irz.ić  coirm  ww<  j  jm> vs  i« •>!/.,.  I, 
Pnjp    1 1   y.l 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


gdy  jeszcze  nauki  wydoskonalonemi  nie  były ,  jed- 
dnakże  pozostałe  dzieła  jego  dotąd  należyty  sobie  od- 
bierają szacunek. 

Najznaczniejsze  jego  dzieło  poema  Czarnoxięzkie, 
zawiera  w  sobie  wyrazy  żywe  i  allegorye  szczęśliwie  wy- 
nalezione. Sielanki,  pod  imieniem  Rozalji,  niepospo- 
litą zjednały  mu  sławę.  Pisał  wiele  innych  rytmów, 
między  innemi  Treny  nad  śmiercią  dobroczyńcy  swego 
Sydneja.  Przy  końcu  życia  nieszczęść  doznał ;  gdy  się 
bowiem  bunty  wszczęły  w  Irlandyi ;  wieś  gdzie  mie- 
szkał zrabowana  została,  dóm  jego  spalony,  a  w  tem 
pogorzelisku  syna  utracił :  resztę  więc  życia  w  nędzy 
trawiąc,  dokonał  go  w  r.  i5q8  :  w  kościele  opactwa 
Westminsler  pochowany, 

OWEN. 

Jan  Auden  lub  Owen,  tak  pospolicie  zwany  z  łacin- 
kiego  znamienia  Owenus  ,  jakie  się  na  początku  xięgi 
jego  widzieć  daje,  rodem  był  z  xięztwa  Gallji  albo 
Wallji  w  królestwie  Angielskiem.  Lubo  do  prawniclwa 
był  sposobionym,  przemogła  jednak  wrodzona  sposo- 
bność do  rytmotworslwa  ;  naśladowca  Marcyalisa  zo- 
stawił zbiór  Epigrammatów  dowcipnych;  ale  niektóre 
z  nich,  tak  jak  i  rzymskiego  pisarza,  zbyt  wolne  za- 
wierają w  sobie  wyrazy.  Umarł  w  roku  1622,  pocho- 
wany w  londyńskim  kościele  świętego  Pawła  z  takowym 
nagrobkiem  : 

Pana  tibi  statua  est ,  quia  pana  statura  ,  supellez 
Pana  ,  volat  parvus  cuncta  per  ora  liber. 

Sed  non  parvus  honos  ,  non  pana  est  gloria ,  ąuippe 
Ingenio  haud  quidquam  est  majus  in  orbe  luo. 

Pana  domus  texit ,  templum  sed  grandę  i  poeta 
Tum  verevitam ,  cum  moriuniur,  agunt. 

t  Mały  twój  posąg,  bo  i  wzrost  bp  mały,  małe  oz- 
«  doby;  i  małe  dzieło  twoje  wszędzie  się  roznosi.  Nie- 
«  mała  jest  jednak  wziętosć  i  sława,  którąś  zyskał :  nic 
«  albowiem  większego  nad  twój  umysł  znaleźć  się  nie 
«  może.  Mały  cię  nagrobek  okrywa,  ale  w  wielkiej  swią- 
«  tnicy  umieszczony.  Podobni  tobie  wtenczas  prawdzi- 
1  wie  żyć  zaczyrnają,  gdy  śmierć  ich  życie  kończy.  » 

Najpierwej  dzieło  jego  wyszło  w  Londynie  roku  1  606, 
w  Amsterdamie  u  Elzewirów  roku  1 647. 

Epigrammala  Owena  przełożył  na  język  polski  Fa- 
bian Turkowski  Pijar,  wyszły  z  druku  w  Warszawie 
roku  1773. 

Niektóre  Owena  Epigrammata  przełożył  także  J  E. 
Minasowicz,  z  tych  trzy  tu  się  kładą. 

Do  Jurysty  i  Lekarza. 

1    Z  chorób  naszych  Galenie,  w  zdrowym  jesteś  stanie, 
Głupstwem  naszem  rozumnys  jest  Justynianie. 

Do  Paulina  Lekarza. 

'    Z  jakiejże  pacyentem  zwiesz  chorego  próby? 
I  ciebie  on  nie  cierpi  i  swojej  choroby; 
Chyba,  że  z  ciebie  cierpi,  pacyent  się  zowie  -. 
Więcej  czasem,  niż  słabość,  dręczą  doktorowie. 

Do  Pawła. 

Grób  wspaniały  wystawiasz  dla  twojej  ozdoby, 
Paulinie  jak  mrą  ludzie,  umierają  groby. 


§    HI. 
BARKLAJLSZ. 

Jan  Barklaj,  albo  Barklajusz  rodem  był  ze  Szkocyi . 
skąd  ojciec  jego  Gwilhelm  wyszedł,  i  w  Lotaryngji  osiadł. 
Powróciwszy  do  ojczyzny,  gdy  dzieło  satyryczne  Eu- 
phormion  Jakubowi  królowi  przypisał,  pozyskał  zna- 
mienite u  niego  względy.  Jakoż  skutek  ich  umieścił 
go  na  rozmaitych  urzędach.  Mimo  jednak  tak  znaczne  i 
pozy  ikii  dostojności,  które  posiadał,  nie  mógł  się  osie- 
dzieć  w  Anglji,  powołany  do  Rzymu;  a  korzystając  z 
dobroczynności  Urbana  VIII  i  Grzegorza  XV,  papieżów, 
resztę  tam  wieku  strawił  •.  umarł  w  roku  1 62  1 ,  mając  lat 
trzydzieści  dziewięć.  Najznaczniejsze  dzieło  jego  Ar- 
genidę.  przełożył  wierszem  polskim  Wacław  Potocki. 
Xięga  jego  Icon  Animorum  .  że  uwłaczała  narodowi 
polskiemu,  powziął  obronę  narodu  Łukasz  Opaliński 
marszałek  nadworny  koronny,  i  nie  wyrażając  nazwiska 
podał  do  druku  obronę  Polski  przeciw  Barklajuszowi 
pod  następującym  tytułem  ;  Polonia  defensa  contra  Joan. 
Barclaium,  Dantisci  iG48. 

Argf.mdy  Pieśń  I. 

Nie  rozkazowa!  jeszcze,  nie  był  jeszcze  panem 
Rzym  światu,  ani  sławy  wziął  przed  Oceanem 
Tyberis  :  gdy  w  kraj,  który  Sycylia  orze, 
Gelas  rzeka  tamtędy  w  padająca  w  morze, 
Cudzoziemskim  okrętem,  przedziwną  urodą 
Młodzieńca,  na  zielony  ląd  stawiła  wodą. 
Słudzy  z  majtkami  zbroję  i  rynsztunek  iny 
Na  dół  znoszą  :  a  konie  zw  iązane  do  liny 
Z  wysokiego  okrętu  we  szle  i  rrngorty 
Wziąwszy  pod  brzuch  na  nizkie  wysadzają  porty. 
Tem  się  słudzy  bawili ,  a  pan  jako  długi 
Na  piasku  się  porzuci,  bo  z  onej  żeglugi 
Świat  z  nim  chodzi  dokoła,  i  cięży  mu  ciało  ; 
Zaczem  się  kęs  przedrzymać,  i  odpocząć  zdało  : 
A  jako  miejsca  dopadł,  w  sparlszy  się  na  zbroi, 
Sen  go  bierze,  i  słodką  niepamięcią  poi. 

Wtem  krzyk  i  wrzask  okrutny  przerazi  mu  uszy, 
Wprzód  sen  kazi,  a  polem  i  ze  spania  ruszy. 
Porwie  się,  i  las  widzi,  w  którym  rzadkieć  były 
Drzewa,  ale  niezmierne  pole  zastąpiły 
Gęste  krzaki  :  od  których  nieprzyjemne  cienie 
Rozbojów  i  zasadzek  miały  podejrzenie. 
Z  tych  piękna  białogłowa  na  pole  wypadnie, 
Choć  oczy  uplakała,  i  włosy  szkaraduie 
Skudliła  :  woła,  krzyczy,  a  zmordowanego 
Siecze  konia  z  oburącz,  jakby  z  Trojańskiego 
Pogromu,  i  z  dobytych  uciekała  Thebówr ; 
Gdzie  w  równi  szła  biała  płeć  z  męzką  do  pogrzebów. 
Dw  oim  ogniem  razem  był  rycerz  zapalony, 
I  litość  ku  ubogim,  i  zacnej  ma  trony 
Powaga;  nadto  się  mysi  wróżki  jakiejś  chwyta, 
Z  czem  go  nowego  gościa  Sycylia  wita. 
Owa  chociaż  zdaleka,  co  ma  głosu  w  sobie  : 
1  Ktokolwiek  jesteś,  jeśli  cnota  miła  lobie, 
Ratuj  ;  dziś  w  twoich  ręku  Sycytji  zdrowie, 
Którą  w  jednym  chcą  zgubić  mężu  opryszkowie; 
Długo  prosić,  i  sam  czas,  i  Poliarch  broni, 
Klóregom  w  opłakanej  odbieżała  toni. 
Zawsze  dwu  na  jednego,  jako  mówią,  siła  •. 


O  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 


Onego  sroga  kupa  zbójców  obskoczyła, 
Jaru  ledwo  z  tak  strasznego  umknęła  batasu, 
Btz  drogi  na  to  pole  wyjechawszy  /  las*., 
I  ciebiem  tu  trafiła  ;  tego  nie  wiem  prawie, 
Czv  jemu  ku  pomocy  ;  czy  tobie  ku  stawie  : 
I  tych.  bo  w  lenizas  przyszli  sliul/ 
Pros  ;  albo  ilo  pobożnej  rozkaż  powinności.  > 

Tu  przestała,  okrutnym  zmordowana  płaczem  ; 
A  on  miecz  przypasował  i  szyszak  bral  :  laCMM 
Studi^kniffa  przywiedli,  i  tak  i)o  niej  rzecze  • 
t  Zawsze  cnota  mocniejsza,  niż  zbójeckie  miecze  : 
Jać  nie  znam  Poliarcha.  bo  w  tej  ziemi  £ 
Pierwszy  raz  :  lecz  fortunie  mojej  nie  zazdroszczę. 
Zdarzyli  mi  ratować  męża  tak  w  iclkicgo. 
Jako  słyszę;    ■  W  tern  konia  osiadł  gotowego* 
Prowadź,  rzecze  :  ja  jadę  za  tobą  z  ochoto, : 
Poznali  pomoc:  będzie  pomsta  nad  niecnota. 
Pewna,  da  Bog.  złym  ludziom.  Dwti  miał  sług  przy  sobie, 
Jeden  przy  rzeczacb  został,  drugi  pr/y  osobie 
Pańskiej,  zbrojny  był  golów  :  tak  przyszli  do  kraju 
Podejrzanych  zasadzek,  i  on»-go  gaju. 

BUTLER. 

Samuel  Butler  urodził  się  w  mieście  Strachau  w  An- 
glji  ;  z  młodych  lat  naukom  się  poświęcił  :  między  temi. 
iż  go  wrodzona  skłonność  do  rymotworslwa  wiodła, 
laki  w  niem  uczynił  postęp,  iż  go  w  liczbie 
najzręczniejszych  wówczas  poetów  umieszczono.  Poema 
jego  satyryczue  Hadyhras.  wyobraża  za  Kromwcla  cza- 
sów zapał  fanatyzmu,  którego  ten  uzurpator  dla  nasy- 
cenia* yniosłosci  swojej  używał.  Je  t  drugie  dzieło  jego  : 
Mola  Asinaria.  w  klórem  krotofilnie  ciężar  na  karki 
mniej  bacznych  rodaków  swoich  włożony  obwieszcza. 
Umarł  w  roku  i63o.  wieku  sześćdziesiątym  ósmym. 

GAY. 

Jan  Gay  niepospolite  trzyma  miejsce  między  rymo- 
tworcami  dla  dowcipnych  i  kształtnie  pisanych  bajek 
swoich.  Umarł  w  roku  i;3i.  w  do>-c  młodym  wieku. 

Bajka  Chłop  i  Filozof  znajduje  się  na  karcie  19.  Tu 
kładziemy  drogą  bajkę  : 

Szo-icr  i  Obioii. 

Czciciel  słońca,  a  ra  rzył. 

Przed  wschodząrem  wspaniale  kiedy  się  pokorzył, 

Obłok  go  skrW.  a  tern  hardy 

Rzekł  czczącemu  :  Godzien  w /gardy 

Kto  się  blaskiem  uwodzi  . 

Jeżeli  się  1  tció  godzi, 
Mnie  się  kłaniaj,  co  blask  _ 
Rzeki  m  /     • 

Czemjesi'  lam, 

"  kam, 

/      •  zachwali  tu! 

Jakoż  wiatr  spędził  chmarą  zgęstwiałi. 
Znikła.  iafe. 

kroki, 
ihloki. 

te  się  sama  i  - 


IV. 


MILTON". 


Pisarzem  poematu  o  Raju  utraconym.  Janem  Milto- 
nem sprawiedliwie  zaszczyca  się  i  chlubi  naród  An- 
gielski j  lubo  albowiem  wiele  się  w  tern  dziele  znajduje 
■drożności,   tak  wielą  wytworoemi  i  wzniosłemi  wyrazy 

są  nagrodzone,  iż  mimo  krytykę,  na  którą  zasługuje, 
tej  czci  i  sławy,  której  używa,  z  dobroci  swojej  godne 
jest.  Jan  Milton  urodził  się  w  Londynie  w  roku  1G08; 
za  czasów  Kromwcla,  żarliwym  był  jego  partyzantem, 
co  oznacza  xięga.  w  której  zabójstwo  Karola  I  uspra- 
wiedliwia. Umarł  w  ubogim  stanie,  i  ledwo  nie  żebra- 
ctwem, tak  jak  ślepotą  Homerowi  podobien.  Pochowany 
w  kościele  opactwa  Westminsterskiego,  a  na  kamieniu 
grobowym  te  jego  wiersze  wyryte. 

Swiątnice  uwielbione,  twierdze  okazałe, 
I  wieże  niebotyczne,  i  gmachy  wspaniałe, 

I  Świat  klóry  te  dzieła,  i  co  na  nim,  płodził, 
I  stworzenia  ciąg.  których  nastaniem  się  mlodził, 
Przejdzie  to  ;  a  w  ogromnym  zgiełku  owej  burzy, 
Wieże,  gmachy  i  twierdze  nikczemność  zanurzy  : 
iSie  będzie  ani  znaku,  gdzie  słońce  świeciło, 
Ani  nawet  i  wieści,  i  gdzie  i  co  było. 

Rajd  utraconego  Miltona  pizsii  l. 

PRZEKŁADAM  A  F.   DMOCHOWSKIEGO. 

Pierwsza  winę  człowieka,  przez  ściągnienie  dłoni 

Do  zgubnego  owocu  zaklętej  jabłoni. 

Skąd  wszystkie  poszły  nędze,  i  z  raju  wygnanie, 

I  szerokie  na  świecie  śmierci  panowanie. 

Póki  Bóg-człowiek,  smutnej  nie  napraw  ił  szkody, 

Wracając  do  pierwszego  siedliska  narody; 

Śpiewaj  niebieska  Muzo!  cos  natchnęła  skrycie 

Pasterza  na  Horebu  niedostępnym  szczycie  •. 

htór\  uczył  wybrane  od  początku  plemię, 

Jak  z  otchłani  wzniosły  się  niebiosa  i  ziemie. 

Lub  jeśli  twego  Syon  godniejszy  jest  wzroku, 

I  6^  loe  przy  bożym  płynąca  wyroku, 

Stąd  do  mych  pieśni  śmiałych  o  pomoc  cię  proszę, 

(Idy  nad  Aofiskie  gorv  odważny  lot  wznoszę, 

Gdy  na  rzecz  w  ielką  brzmiące  naw  iązuję  strony, 

I  ni  rytmem  nietkniętą,  ni  wolnemi  tony. 

I  tvl  Ducha  niebieski  I  światło  wiekuiste  I 
Co  nad  wszystkie  kościoły  wolisz  serce  czyste, 
Ty  rzuć  na  duszę  moje  twe  bozkie  promienie, 
Bo  przed  tobą  najgrubsze  niknąć  muszą  cienie  : 
I  v  nad  aiezgłębionemi  przepaści  odmęty, 
Jak  lęźna  gołębica,  na  skrzydłach  rozpięty, 

Djłes  Życic  Żywiołom  i  płody  pierwotne. 
W  y wiodłeś  z  głębi  łona  przez  ciepło  żywotne. 
I);ij  światło,  wesprzyj  słabość,  bj  m  wielkim  zamiarem 
Pi  tytłoczony,  pod  jego  nie  upadł  ciężarem  1 
B\m  godnie  otrzymując  ten  zamysł  wysoki. 
Stwierdzi!  Opatrzność,  wiei  tne  okazał  wyroki. 
Powiądł  mi.  bo  nic  oi<  bo,  ni<  przepaść  głęboka 

I  M  kła.  pi  aed  |.\  itrZI  m  t«'  :;"  nie  ukrywa  oka; 
Powiedz  osi,  z  jakiej  pierwsi  rodzice  przyczyny, 

/  i  zakaz  Stwórc)  swojego  jedyny, 

1  mając  |>«< \< Janym  świat  cały  ? 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Pełni  łask  nieba?  Kto  był  ten  zdrajca  zuchwały, 
Co  ich  o  wiarołomstwo  i  o  grzech  śmiertelny, 
I  o  ten  bunt  przyprawił?  Kto  był?  Wąż  piekielny  •. 
Jego  złość,  jego  zazdrość  i  zemsta  zajadła, 
Uwiodła  matkę,  ludzi,  że  w  tę  przepaść  wpadła. 

Odtąd  kiedy  chciał  z  tronu  Najwyższego  zwalić, 
Nie  przestawał  go  płomień  czarnej  zemsty  palić  •. 
Kiedy  pychą  nadęty,  dumny,  niespokojny, 
Wzniecił  w  niebie  zuchwalec  srogi  pożar  wojny, 
I  hardo  zaufany  w  sile  swego  męztwa, 
Odważył  się  dać  walki  plac  Bogu  zwycięztwa. 
Próżno  się  miotał :  z  góry  Wszechmocnego  mściwą 
Prawicą  został  w  przepaść  wtrącony  straszliwą. 
Smutny  upadek!  cierpi  zasłużoną  mękę, 
Że  śmiał  podnieść  zuchwałą  przeciw  Bogu  rękę. 
Na  wieczne  skazan  w  więzach  niezłomnych  pożary. 
Należyte  odbiera  za  zuchwalstwo  kary. 
Przez  dni  dziewięć  i  nocy,  jak  na  ziemi  liczą, 
Nurzał  się  w  ognia  wałach  z  kupą  buntowniczą. 
A  chociaż  nieśmiertelny,  utraciwszy  czucie, 
Cierpiał  na  czas  niebieskiej  natury  wyzucie. 

Na  większe  go  nieszczęścia  gniew  niebios  zostawia, 
I  sama  nieśmiertelność  sroższy  los  mu  sprawia. 
Tu  kiedy,  i  co  tracił,  i  co  wziął,  obaczy, 
Przeszłość  go  dręczy,  przyszłość  pogrąża  w  rozpaczy. 
Na  około  rozciąga  zasępione  oko  : 
Widać,  jak  go  żal  ściska  na  sercu  głęboko, 
Lecz  razem  złość  go  pali  i  duma  bezbożna. 
Patrzy,  i  jak  anielskim  wzrokiem  sięgnąć  można, 
Widzi  miejsca  przeklęte,  puste,  obelżywe, 
Z  sklepienia  wybuchają  pożary  straszliwe  : 
Srogie  więzienie,  ogień  ustawny  w  niem  pała  ! 
Przecież  w  grubych  ciemnościach  ta  jaskinia  cała, 
Słabe  tylko  światełko  i  ciemne  Wydaje, 
Żeby  przy  niem  te  smutku  widać  było  kraje. 
Bólu  państwo  !  okropna  przed  oczyma  nędza, 
Precz  spoczynek,  precz  pokój  żądany  odpędza. 
Nawet  nadziei,  która  znajduje  się  wszędzie, 
Nie  masz  tam  żadnej,  nie  masz  i  nigdy  nie  będzie. 

Tam  bez  końca  męczarnie,  tam  w  ciągłym  potopie, 
Niestrawną  nigdy  siarkę,  ogień  na  karm  żłopie. 
Tak  buntowniki  wieczna  sprawiedliwość  karze, 
I  w  takim  ich  nazawsze  zalała  pożarze. 
Przepaść  ta  trzykroć  dalej  od  szczęścia  świątnicy, 
Niż  oś  najwyższa  świata  od  swojej  średnicy. 
Jak  smutny  udział  duchy  dostały  bezbożne  ! 
Jak  miejsce  od  pierwszego  dalekie  i  różne  ! 

Patrzy  czartów  dowódca  :  jakiż  jego  oku 
Stawia  się  widok?  Oto  w  ognistym  potoku 
Pogrążone  wspólniki  :  wnet  tego  poznaje, 
Co  i  w  mocy  i  zbrodni  pierwszy  po  nim  staje  : 
Co  go  potem  ślepota  Filistynów  gruba, 
Pod  imieniem  strasznego  czciła  Belzebuba. 
Więc  arcy  nie  przyjaciel,  skąd  Satan  się  zowie, 
Przerywając  okropne  milczenie,  tak  powie  : 

«  Tyżeśto  ów  Cherubin?...  Lecz  jakżeś  odmienny, 
Jak  daleki  od  tego  gdyś  w  złolopromienny 
Płaszcz  w  jasności  krainie  świetnie  ustrojony, 
Sam  blaskiem  twoim  duchów  gasił  miliony? 
Tyżeśto,  coś  w  chwalebnem  przedsięwzięciu  ściśle 
Los  twój  z  moim  połączył,  i  w  wielkim  zamyśle 
Jedriąż  tchnąć  chęcią,  pomoc  dając  mi  wzajemną, 
Na  też  niebezpieczeństwa  stawiałeś  się  ze  mną? 
Dziś  nas  nieszczęścia  łączą,  gdy  nas  równie  gnębią  : 


Z  jak  wysokaśmy  spadli !  w  jak  okropną  głębią ! 

Piorunami  pokazał  wyższość  swojej  dłoni  •. 

Któż  się  takiej  spodziewał  mocy  jego  broni? 

Ale  wszystkie  te  nędze,  i  wszystkie  te  kary, 

Które  zwycięzca  może  powiększyć  bez  miary, 

Żadnego  nigdy  na  mnie  żalu  nie  wycisną  : 

Zawsze  nań  będę  pałał  zemstą  nienawisną. 

Chociam  zwierchni  blask  zmienił  :  ale  umysł  hardy, 

I  pamiętny  niesłusznej  zasługi  pogardy, 

Nigdy  się  nie  odmieni.  Mam  ten  umysł  mąitfy,  « 

Który  Wiecznemu  w  boju  krok  stawił  potężny, 

I  nie  zląkł  się  z  nim  spotkać.  Do  tej  wielkiej  zwady, 

Przywiązały  się  zbrojnych  duchów  miryady  : 

Poszły  za  mną,  zrzuciły  podłe  jarzmo  śmiele, 

I  mnie  naprzeciw  niemu  stawiły  na  czele  : 

A  na  polach  niebieskich  sercem  niestrwożonem, 

W  wątpliwej  bitwie  walcząc,  wstrzęsły  jego  tronem. 

I  cóż  !  wszystko  stracone,  dla  ustępu  z  pola! 

Jeszcze  się  nam  zostaje  niepodbila  wola  , 

Pałająca  chęć  zemsty,  gniew,  dusza  waleczna, 

Nieprzełamana  cnota,  i  nienawiść  wieczna. 

To,  żeśmy  niezwalczeni,  czyż  samo  nie  znaczy? 

Niechaj  się,  jak  chce,  gniewa,  nigdy  nie  obaczy, 

Chociaż  to  on  Wszechmocny,  bym  padł  na  kolana, 

I  kornie  łaski  żebrał  u  tego  tyrana. 

Nigdy  go  Najwyższego  nie  uczczę  imieniem: 

Gdym  jego  tron  i  państwo  tern  zatrząsł  ramieniem. 

Jużbyto  było  podłość  ostatnią  pokazać, 

I  większą  nad  upadek  obelgą  się  zmazać. 

Szukajmy  pociech  naszych  w  losów  przeznaczeniu, 

Istota  nasza  podpaść  nie  może  zniszczeniu  : 

Zawsze  my  leż  broń  mamy,  zawsześmy  przy  sile, 

Światła  nasze  są  większe,  przeglądamy  tyle, 

Więc  mu  mocą,  lub  zdradą,  wiecznie  będziem  szkodzić 

Nigdy  z  nieprzyjacielem  nie  zeehcem  się  godzić  •. 

Co  teraz  tryumf  głosi  wśród  górnego  państwa, 

I  srogiem  tłoczy  jarzmem  swojego  tyraństwa  !  • 

Tym  w  mękach  tonem  mówił  buntownik  zuchwały  : 
Bardzo  się  być  na  pozór  okazywał  stały, 
Ale  go  w  głębi  serca  ciężka  rozpacz  zjada  •. 
Na  to  mu  tak  towarzysz  dumny  odpowiada. 

«  O  chlubna  głowo  tronów,  wodzu  mocarstw  swiet-   j 

nych  , 
Co  dzieląc  wielkość  twoich  zamiarów  szlachetnych, 
Wiedli  do  boju  hufce  Serafów  waleczne, 
I  wslrząśli  Najwyższego  mocarstwo  odwieczne, 
Chcąc  wiedzieć,  kto  go  wyniósł  na  ten  tron  wysoki ; 
Czy  moc,  czy  też  traf  jaki,  czy  wieczne  wyroki ; 
Widzę  stan  nasz  nieszczęsny  :  serce  się  nań  ściska, 
Nędza  straszna,  niebieskie  stracone  siedliska, 
Odarta  pierwsza  chwała  :  starł  nas  wyrok  srogi , 
Jak  można  zetrzeć  duchy  niebieskie  i  bogi  : 
Żyjemy,  prawda,  jeszcze  mimo  jego  groty, 
A  zwycięzca,  co  takie  mógł  zwalczyć  istoty, 
Dopiero,  że  Wszechmocnym  być  musi,  uznaję. 
Może  na  to  nam  siłę  i  odwagę  daje, 
Byśmy  mogli  wytrzymać  te  kary  straszliwe. 
Które  dla  nas  gocuje  jego  serce  mściwe  : 
Może  nas  chce  do  podłych  robót  w  piekle  użyć, 
Lub  by  mu  za  posłańców  w  tych  ciemnościach  służyć 
Na  cóż  nam  się  zda  siła,  jeśliśmy  w  niewoli? 
Na  co  życie,  jeżeli  bezprzestannie  boli  ?  » 

«  Nędzny  Cherubie  !  żwawo  Satan  odpowiada, 
Czy  działając,  czy  cierpiąc,  słabym  tylko  biada  : 


O  RYMOTWORSTWIE  l  RYMOTWORCACH. 


Nie  nasza  czynić  dobrze,  lecz  złe  rozposi  ierac. 
Lecz  zawsze  Najwyższego  mocy  się  opierać, 
I  gdy  jego  Opatrzność  złe  w  dobre  obraca. 
Dobre  w  złe  mienić,  nasza  powinna  być  praca. 
Może  się  nam  to  udać  :  przynajmniej  obaczy , 
Co  moc  nasza  w  działaniu  i  co  sztuka  znaczy. 
Niech  ma  serce  śmiertelnym  napełnione  smutkiem. 
Gdv  żadnej  mvsli  szczęsnym  nie  uwiciu/ v  skutkiem. 
Jakie  dla  Biega  żale    jak  eie.żkie  sgrj  I 
Gdv  mu  wszystko  obalim  przez  nasze  obroty. 

itra,  mściwy  zwycięzca  zwołał  polki  swoje, 
Już  się  pod  górne  zbliżyć  musiały  podwoje  i 
Patrr.  jui  szumieć  przestaj  i  balwan\  ogniste  , 
Już  więcej  nawałnice  nie  ryczą  siarczyste  t 
.  które  na  nas  pierzchających  padły. 
Gniotą  i  przyduszają  ogniów  pożar  zjadły  •. 
Może  teź  już  wyciskał  wszystkie  swoje  strzały, 
Nie  słychać  tych  piorunów,  które  przedtem  grzmiały, 
I  na  skrz\dlastvch  błyskach  wartkim  biegać  lotem. 
Okropnym  wśród  przepaś*  i  buczały  łoskotem. 
Korzystajmy  z  tej  chwili,  której  nam  udziela, 
Czy  wzgarda,  czy  już  syta  słońc  nieprzyjaciela. 
Widziszże  tę  równinę,  miejsce  spustoszenia. 
Gdzie  się  smutny  mdławego  błysk  iskrzy  płomienia? 
Mimy  tam,  wyjdźmy  z  ogniów.  tam  spoczniemy  sobi 
Jeżeli  można  spocząć  w  tak  okropnej  dobie. 
Tam  się  wszyscy  zebrawszy,  będziemy  rozważać, 
Jak  najwięcej  naszego  tyrana  obrażać, 
Jak  powetować  straty,  jak  wyjść  z  tej  niedoli, 
Jakzadosrć  uczynić  zawziętej  nań  woli. 
Szukajmy,  jaki  promyk  nadziei  nam  błyśnie. 
Lub  jakie  przedsięwzięcie  rozpacz  z  nas  wyciśnie.  • 
Tak  mówił  temu  Satan.  który  był  przy  boku  . 

laalona  się  iskrzy  w  rozjuszonem  oku  ■ 
Głowę  podniósł  zuchwal  |  nad  wały  ogniste, 
Na  których  leży  jego  ciało  rozłożyste  : 
A  ogromna  postawa  członkami  strasznymi, 
Tyle  miejsca  zajmuje,  jak  cwi  Olbrzymi, 
Ziemi  ród  i  Tytanów  srogii  h  dumne  Bj 

•  w  wojnie  z  Jim  iszem  zui  bwatemi  czyny. 
Brvar*Mjsz  iTyfon.  który  Tarsu  blisko 
Sławną  niegdyś  jaskinia,  miał  za  legowisko. 

Lub  ile  miejsca  większy  nad  największe  rwierze, 
Lewiatan  mieszkaniec  Oceanu  b 

rem  zaskoczony  w  łodzi, 
Lękaj  morza  powodzi  , 

Gdy  na  Norwegskich  bn  go  nadybie, 

Mniemając.  i<-  na  wyspie,  kotwę  topi  w  rybie. 
i  łuskę  wporze,  jui  próń  a  kłopotu, 
tnie  jutrzenki  powrotu. 
Tak  bvł  wielki  herszt  czartów,  tak  miejsce flbanaima 
Olbrzymich  członków  brzemię  zaległo  niezmierne. 
Całj  w  więzy  okuty.  prz»-z  wyrok  surowy. 
Bez  woli  Najwyisiego  nie  mógł  podnieść  głowy  -. 
.iał  tę  wolr.  chuci  wywierał, 

\  tal  zbrodni,  kary  do  Lat   BOM  I 

I  mdi  tię  w  potępiania  pr  i  fcjł. 

wiek,  na  któf  go  zgubi  zdrajca  dążył, 

miary, 
»  dłonią  najwit  k«./.  w\  lejc  nań 
Tak  się  «  <  zamyi  !■  i  wiedzie  szkaradnie, 

ą  na  :  mata,  gniew  padnie. 

Uy,  silną  garn 
A  za  sobą  bezdenną  zostaw  uje  tonią 


Nakoniee  wzmaga  skrsydła  gwałtownym  obrotom. 
Gesu  zmiata  powietrze  ociężałym  lotem, 
l  gniecie  je  niezmierny m  swycb  c/lonków  ciężarem. 
Staje  na  tęgiej  ziemi  i  lecz  i  ta  pożarem 
Nieustannym  się  pali  i  więc  równic  boleje. 
Tam  wrzała  ogniem  woda,  tu  nim  ląd  goreje. 
Kolor  jego  się  zdaje,  nakszlall  skaty,  ciemny, 
Kloca  /  dymnej  Pelory  wiatr  ciska  podziemny  : 
Ani  różny  od  owjeb  bałwanów  siarczystych, 

j    Które  Etna  i  wnętrzności  wyrzuca  ognistych  •. 

|    Wiatr  je  miota  po  ziemi,  wzrusza  nawałnice, 
Czarnym  dymem  okrywa  cale  okolice, 

A  podgórze,  na  które  ten  szpetny  klej  ścieka, 
Przykrym  nader  zapachem  węch  razi  zdaleka. 
Taki  był  grunt,  i  takie  tani  wrzały  pożogi, 
Gdzie  are\  nieprzyjaciel  wsparł  przeklęte  nogi. 
Wierny  za  nim  towarzysz  Belzebub  się  śpieszy, 
Kontent  Satan  niezmiernie,  Belzebub  się  cieszy, 
Że  przecież  się  z  przepaści  wy  dźwignę!  i  smutnej. 
Bogami  się  być  sadzą,  jakby  z.  lej  okrutnej 
Otchłani  wyszli  mocą  swojego  ramienia  : 
.Nie  chcąc  znać,  że  to  było  z  Stwórcy  dopuszczenia. 

«  Toż  królestwo  !  zawołał  Satan,  też.  sa.  kraje  ! 
Takież  to  się  nam  państwo  w  podzielę  dostaje  ! 
I  te  żałobne  cienie  okropnej  jaskini, 
Dane  są  nam  na  miejsce  niebieskiej  świątyni. 
Niech  tak  będzie,  gdy  jeden  wszystkiem  dumnie  w  lada, 
Najlepsza  jest,  najda'sza  od  niego  posada. 
Natura  w  równym  z  nami  wydała  go  stanie, 
>iła  mu  nad  równemi  dała  panowanie. 
Wiecznie  się  żegnam  z  wami,  ó  szczęścia  swiąlnicr  I 
Miejsca  uciech  !  przyjmuję  te  straszne  ciemnice  •. 
Witaj  piekielny  świecie  I  a  ty  niezmierzona 
Głębi !  nowego  pana  przyj  ni  do  twego  łona. 
Taki  umysł  przynoszę,  w  Łwój  przestwór  ponury, 
Co  ni  miejscem,  ni  czasem,  nie  zmienia  natury. 
Duch  sam  sobie  jest  wszystkiem,  miejsca  mu  nie  trzeba, 
Sam  sobie  niebo  z  piekła ,  piekło  zrobi  z  nieba. 
I"<  nże  sam  wszędzie  jestem,  nigdzie  trwogi  liicimam, 
Niech  Bog  złoży  pioruny,  a  Bogu  dotrzymam. 
Ta  użyciem  swobody  najdroższych  korzyści, 
Niczyjej  to  mieszkanie  nie  wzbudzi  zawiści. 
Tu  pauujem,  przed  nikim  tu  karku  nie  nagnę, 
A  ja,  choćby  też  w  piekle,  panowania  pragnę. 
I  w  piekle  pięknie  prawa  najwyższosci  użyć, 
Lepiej  w  piekle  panować,  niż! i  w  niebie  służyć.  • 


§  V- 


POPE. 

Między  najpierwszymi  Anglji  rymotworeami  wysokie 
trzyma  miejsce  Alexander  Pope  :  im  bardziej  upośle- 
dzony od  natury  w  powierzchowności  swojej,  tym  sowi- 
ciej obdarzony  jej  darami,  które  gdy  stałem  do  pracy  i 
nauki  przywiązaniem  wydoskonalił,  stał  się  godnym 
i  z<  i  i   naśladowania.    Zycie  jego,  jak  zwyczajnie  uczo- 

n\ih  ludzi,  nie  nadarza  osobliwych  wypadków  .  urywał 
nabytego  praca  mienia  skromnie,  ale  uczciwie,  i  po 
I  więks/ij  części  mieszkał  na  wsi  blisko  Londynu,  gdtie 
sobie  nad  brzegami  Tamizy  dóm  kształtny  zbudował, 
lam  tycia  dokonał  trzydziestego  maja  w  roku  i  7  4  '> , 
;    maja/  lat  pi<  ćdziesiąl  ~/<  i< . 

Dzieła  jego  są:  •  Poetna  o  człowieku. —  O  krytyca. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


«  Pukiel  ucięty.  —  Duncyada  ,  dzieło  satyryczne.  — 
«  Iliada  i  Odyssea  Homera  rytmem  angielskim  przeio- 
«  żonę  —  Sielanki,  i  niektóre  moralne  poemata.  » 

O    KRYTYCE. 
PRZEKŁADANIA     JACKA     PRZYBYLSKIEGO. 

Czyli  więcej  sprawności  owemu  brakuje, 
Co  zle  pisze,  czy  temu,  co  zle  krytykuje, 
Trudno  powiedzieć;  ale  z  tych  dwóch  mniej  zaszkodzi 
Ten,  co  nudzi  cierpliwość,  niż  co  umysł  zwodzi. 
Pierwszym  sposobem  kilku,  drugim  mnóztwo  błądzi  -. 
Jeden  nie  w  czas  napisze,  dziesięciu  zle  sądzi. 
Mógł  niegdyś  jeden  głupiec  sam  sobie  być  zgrozą, 
Dziś  jeden  wierszem,  robi  wielu  innych  prozą. 

Zdania  nasze  skazują  jak  nasze  zegary  : 
Wszystkie  niezgodne,  lecz  któż  swemu  nie  da  wiary? 
Rzadko  prawy  gienjusz  w  wieszczu  się  spotyka, 
Rzadko  też  i  gust  prawy  jest  dziełem  krytyka  ; 
Trzeba,  by  z  niebios  światło  ten  i  ów  wywodził, 
Czy  do  pisania,  czy  się  do  cenzury  rodził. 
Niech  uczą  drugich,  sami  w  kunszcie  doskonali, 
Niech  wolno  sądzą  tacy,  co  dobrze  pisali. 
Wiem,  że  przy  swym  dowcipie  stronne  są  autofy, 
Lecz  przy  swym  sądzie  nie  sąż  uparte  cenzory  ? 
Jednak  najdziemy,  gdy  rzecz  rozważymy  ściśle, 
Iż  wielu  ma  nasiona  rozsądku  w  umyśle  : 
Natura  im  dostarcza  prawidła  obfite, 
Postaci  określone,  choć  słabo  wyryte. 
Lecz  jak  rys  cienki,  im  jest  ciągnięty  foremniej, 
Tym  przez  złe  ukształcenie  bardziej  się  nikczemi. 
Tak  zmysł  natury  dobry,  oszpeconym  bywa, 
Gdy  go  w  barwę  przystroi  nauka  fałszywa. 

Pukiel   ucięty. 

przekładania  juliana   niemcewicza. 

Co  za  gniew  srogi  powstał  z  powodów  miłosnych, 
Z  drobnych  przyczyn  do  jakich  przyszło  wałek  głośnych? 
Na  życzenie  Karyla  przedsięwziąłem  nucić  : 
Belinda  rymów  moich  nie  zechce  odrzucić. 
Błaha  treść  rzeczy,  ale  w  wyższym  stanie  względzie, 
Jeśli  ona  mnie  natchnie,  a  on  słuchać  będzie. 

Powiedz  Muzo  !  przez  jakie  zbyt  dziwne  przygody, 
Mógł  się  porwać  na  damę  lord  grzeczny  i  młody? 
Powiedz,  co  przynagliło  tę  damę  tak  grzeczną, 
Odrzucać  lorda  tego  zalotność  serdeczną? 
Mógłże  się  człowiek  takiem  zuchwalstwem  uwodzić? 
I  mogłaż  złość  się  taka  w  tkliwych  piersiach  zrodzić? 

Słońce  już  zaczynało  łagodnym  promieniem 
Przez  różowe  firanki  przebijać  się  z  drżeniem, 
I  otwierać  te  oczy,  co  dzień  zgasić  miały, 
Już  dwakroć  otrząsnąwszy  kudły,  Bufcio  mały, 
Swywolnie  się  na  miękkiej  rozciągał  pościeli, 
Bezsenni  kochankowie  nawet  się  ocknęli ; 
I  w  zegarku  młoteczek  za  popchnięciem  ręki, 
Dwanaście  razy  srebrne  powtarzał  już  dźwięki. 
Belinda  jeszcze  wpośród  puchów  oczy  zmrużą, 
Sylf,  który  ją  pilnował,  spoczynek  przedłuża  •. 
On  to  poduszczyłmarę  ułudzać  gotową. 


W  śnie  porannym  co  nad  jej  ulatywał  głową, 
Widziała  kawalera  wysmukłej  urody, 
(Który  choć  we  śnie  ,  wstydem  okrył  jej  jagody)  ; 
Czuła,  jak  do  jej  uszu  schyliwszy  się  modnie, 
Tak  jej  szeptał,  czy  szeptać  zdawał  się  łagodnie  : 

n  Najpiękniejsza  z  śmiertelnych  !  starań  celu  drogi, 
a   Powietrznych  duchów,  co  się  liczą  między  bogi, 
«  Jeslić  kiedy  w  dzieciństwie  wrażenie  sprawiły 
«  Prawdy,  co  ci  piastunki  i  mamki  prawiły 
«  O  duszach,  o  chodzącym  bez  głowy  upiorze, 
c  O  widzianych  dyabełkach  w  niemieckim  ubiorze, 
o  O  aniołach  co  z  głową  promieńmi  okrytą, 
a    W  pociemku  do  panienek  przychodzą  z  wizytą, 
o  Słuchaj  pilnie  i  słowom  moim  wiarę  dawaj, 
o  Gardź  marnością,  i  własną  ważność  swą  poznawaj  ; 
«  Są  tajne  prawdy,  pysznym  mędrcom  zabraniane, 
u  Przecież  pannom  i  dzieciom  smiele  objawiane. 
•i   Bo  temu  co  filozof  kładzie  w  bajek  rzędzie, 
<t   Młoda  panna  i  dziecko  łatwo  wierzyć  będzie. 
«  Wiedz,  iż  wojsko  powietrzne  nieznane  od  świata, 
a  Tłum  duchów  niezliczonych  wkoło  ciebie  lata. 
«   Nikt  ich  nie  widzi,  przecież  ulatując  górą, 
a   Wznoszą  się  nad  wachlarzem,  krążą  nad  fryzurą  ; 
«  Wiedz,  iż  w  obłokach  liczysz  służby  znamienite, 
«  I  patrz  z  pogardą  na  dwóch  paziów  i  karyle. 
«  Jak  wy,  jestestwa  nasze  tak  dziś  niepojęte, 
«  Były  niegdyś  w  postaciach  kobiecych  zamknięte, 
•   Stamtąd  my  się  wznosimy,  kształty  wziąwszy  nowe, 
«  Z  poziomych  karyolek  w  pola  lazurowe  : 
»   Nie  mysi,  kiedy  kobiecie  śmierć  oczy  zawiera, 
«  Że  skłonność  jej  i  próżność  razem  z  nią  umiera  : 
o  Z  góry  spogląda  ona  na  świat  rozpoztarty, 
«  I  choć  już  sama  nie  gra,  przecież  patrzy  w  karty. 
«  Jeśli  w  życiu  naprzykład  lubiła  walcować, 
o   Smak  ten  równie  po  śmierci  pewna  jest  zachować, 
«  Gdyż  dusze  kobiet,  kiedy  z  ciałem  się  rozstają, 
«   Co  prędzej  do  pierwotnych  żywiołów  wracają  : 
«  Duchy  dam  pałających,  i  w  lecie  i  w  zimie 
«    Idą  w  górę  i  biorą  Salamander  imię. 
«  Przeciwnie  duch  słodziuchnej,  w  wodę  się  rozpływa, 
«   I  z  Nimfami  przedwieczną  herbatę  naliwa. 
u  Ta  co  w  życiu  gardziła  słodyczą  kochania, 
«  Idzie  pomiędzy  Gnomy  w  podziemne  mieszkania. 
o   Podczas,  kiedy  kokietka  w  wesołych  podskokach, 
«  Trzepiocze  się  z  Sylfami  po  górnych  obłokach. 

THOMPSON. 

Znakomity  rymotworca  ten,  należy  do  pocztu  wielkich 
dowcipów,  którzy  Anglią  na  początku  wieku  ośmnaste- 
go  zaszczycili.  Uczucia  jego  są  wspaniałe,  imaginacya 
bujna,  wyrazy  mocne.  Z  pomiędzy  dziel  jego  najwięcej 
znane  jest  pod  napisem  :  Pory,  które  stało  się  wzorem 
dla  następców,  w  tymże  rodzaju  pracujących.  Umarł 
Thompson  r.  174 8,  mając  lat  czterdzieści  ośm. 

O  NĘDZACH    LUDZKICH. 
PRZEKŁADANIA     NIEMCEWICZA. 

Ah  !  jak  mało  pamięta  zgraja  rozpuszczona, 
Uciechy,  rozkoszami,  zbytkiem  otoczona, 
Co  przy  stołach,  biesiadach,  i  nocnej  ochocie 
Trwoni  bezmyślne  życie  w  szalonym  zawrocie  : 


O  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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Nie  pomni.  gdy  do  skocznych  tańców  się  zabiera. 
Wiele  na  łożu  nędzy  nieszczęsnych  umiera:' 
Wiele.  losu  próbując  kolei  odmiennych. 
Tonie  z  rozpaczy  wpośród  bałwanów  beadteaarych? 
Wiele  z  dziećmi,  majątkiem,  wśród  pożarów  ginie? 
Wielu  tysięcy  ludzi  krew  na  wojnach  płynie? 
Jak  nie  jeden  z  spółziomkow  ciągle  nieszi  sęśliwyi  h, 
Od  domu  i  przyjaciół  oderwany  lkliw\cli. 
Nie  za  zbrodnie,  lecz  dla  cnot.  rządom  nieprzyjemnych. 
klyweeaa  w  grobach  zamknięty,  pośród  wzięzień  ciem- 
nych I 
Tam  łzami  twarde  łoże  bezsenny  obliwa, 
Spełnia  kielich  goryczy,  chleb  esarnj  pa 

l  ;e  len,  co  go  świateł  gr/i  je  szereg  mnogi. 
Jak  w  lichej  chatce  z.  mrozu  drży  nędznik  ubogi? 
Wiola  szaleństwo,  wina  i  zgryzot  kat    - 
Okropnemi  mękami  udręczają  dusze  ? 
Nawet  i  w  tych  schronieniach,  w  lej  lubej  dolinie, 
Gdzie  w  pokoju,  przyjaźni,  słodko  życie  płynie, 
Nie  raz  zdrój  jego  czysty  Ij  si  >c  smutków  męci. 
Niewzajemnem  ko  Iroscią  przejęci, 

.  i  spokojoosc     idą  płakać  skrycie, 
Zatrute  piołunami,  nieznośne  im  i 
Nie  pomną  rozpusii  solo, 

Wielu,  łoże  śmiertelne  otaczaj  aC  wkoło, 
Patrzy  jak  len  pizyjacicl  co  wiek  spędził  z  nami, 
■  •;  z  ciężkiemi  konania  mękami1 

I  h/by  lekkomyślny  chciał  rozważyć  kiedy, 

Te  Dędze.  te  zgryzoty,  nieszczęścia  i  biedy, 

Te  troski,  których  człowiek  tysiącami  liczy, 

ie  pasmem  czynią  ustaw  nej  gor\iz\  \ 

Stanęłyby  w  zapędzie  swoim  chuci  zdrożne, 

I  łby  lekkomyślny  rozkosze  swe  próżne, 
by  się  nauczył:  bliźniego  cierpienie 
Łaaby  ma  wycisnęło,  wzhud/iio  westchnienie  ; 
I  poznałby  lę  prawdę,  co  nam  życie  słodzi, 
Że  człowiek  w  »  _.  h  swe  szczęście  znachod/i. 

^ot  ETC. 

których  doznał  tan  pisarz,  odkryły  całą 
dzielność  jegr>  g  i'<>emao  sądzie  Mtatacinym 

ponure  i  smut:  kła  ta  po* 

nurotć.  len  sm  niej  znamionują  ji  co  Not  v. 

»ał  po  najboleśniejszej  lila  siebie  utracie  żony  i 
Melancholia  bvfa  jego  Muzą.  a  gr<>|,\    - 
natchnienia  tego  bóstwa  szukał. 
I  marł  osmdzi<  «ię<  ioli  1 1. 1  roku 

U       1     \     u  iraac . 

nutitMtMt  r.  astooBowaui 

1   Słodki  saac    tv  któref o  balsai 

1  ieka, 
Tak  on.  jak  *»iat  sepsoty,  o.)  1, 

•ida  oku.  iz<  zęM  iu  towar 
Ml.   skąd  jęki  aS^Hr. 

'»»jin  w  łożu.  lecz  »ię  li  D 
_'<•  po  burzliwej  »nu  1  bwttl 

I  zapadła, 
Jeśli  ich  w  .  sri  łziadfa. 

.  I  d/iki<  li  marz.  1,  tłumu, 


Bite  były  me  naysł]  H  c/asie  snu  rozumu  I 
Ab!  jak  nędze  po  nędzach  na  mnie  się  waliły  ! 
Czułem  rozpacz  dla  nies/c/ęse,  które  mi  się  śniły. 
Przychodzą  do  rozumu  •.  widię,  rem  się  łudził, 
Biedny  I  i  cóż  łyskałem  a  tam,  żem  się  przebudził? 

Bynajmniej  W  tej  odmianie  stan  się  mój  nic  /mienia, 
Prawiła  jeszcze  jest  srożs/a.  nil  srogie  marzenia. 
Dni  nie  starczą  l/om,  które  oko  moje  leje  -. 
A  noc  gdy  nawet  w  cala.  e/.arnosć  się  odzieje, 
Nie  jest  c/arna.  przy  losu  mojego  postaci, 
Pr/y  smutku  mojej  duszy  swa.  posępność  traci. 

Teras  połowę  swoich  posunąwszy  kroków. 
Na  hebanowym  tronie  siedząc  wśród  obłoków, 
Noc  w  swoim  majestacie  ciemni  osłonionym, 
Wzniosła  berło  /.  ołowiu  nad  Światem  uśpionym, 
.laka  ciemność  i  gluchosć  I  wszystko  śni  głęboko". 
Nic  ucho  nic  usłyszy,  ani  ujrzy  oko. 
Wszędzie  okropna  śmierci  postać  się  wydaje, 
Zda  się,  ie  obrót  świata  w  swym  biegu  ustaje, 
I  zmordowana  pracą  oddycha  natura. 
Spoczynku  przeraźliwy  |  cichości  ponura  1 
W  tobie  jesl  końca  świata  wyrażenie  wieszcze, 
Nie  ocia.gaj  się,  przyśpiesz,  jaw  tern  zyskam  jeszcze. 

O  milczenie  .  —  Ciemności]  —  jak  poważna  para  I 
Wspaniały  płodzie,  który  noc  wydala  stara, 
Wasza  przytomność,  słaba  duszę  mocną  czyni, 
Wy  myśli  do  mądrości  zwracacie  świątyni, 
Krzepicie  rozum  człeka  wątpiący  o  sobie, 
Przybądźcie  !  za  to  dzięki  oświadczę  wam  w  grobie. 


VI. 


O    PISAKZACll    DBAMATYCZflYCH. 

Na  czele  dramatycznych  pisarzów  angielskich  wzno- 
si się  ten.  który  ich  dziełom  podał  prawidła  dotąd  ttwa- 
te,  nie  wyrównywającym  jednak  wzniosłości  pierwszego 
mistrza.  Ten  był  Gwilhelm  Shakespeare  (Szekspir). 
I  rodz.0115  w  miesi  i'-  hrabstwa  Warwiku  zwanem  Strat- 
ford  1  wrodzona  chęć  przywiodła  go  do  kunsziu  aktor- 
skiego, i  wprowadziła  na  teatra  wówczas  tchnące  pro- 
stotą i  dzikością.  Wielkość  umysłu  zastąpiła  w  nim  miej- 
sce  nauki,  i  nią  tylko  wzruszony,  jak  niegdyś  Homer, 
isać  dzieła  swoje.  Tchną,  one  jakowąś  dzikością, 
i  mają  piętno  wirku  swojego,  jednakże  wpośród  na j - 
grubszych  błędów,  okazują  się  niekiedy  takowe  światła, 

iż  wznoszą  działacza  nad  mistrze.  Dziel  jego  dramaty- 
cznych liczba  jest  znaczna,  nie  zachowują  one  reguł  te- 
mu rodzajowi  pisma  przepisanych,  maja.  jednakże  po- 
wab takowy,  iż  się  dotąd  utrzymują,  i  z\  skały  naśladow- 
ców .   Umarł  w  roku    1616,  mając  lal  pięćdziesiąt  pięć, 

M)I)YSSON. 
/.  Wielo  innych  d/i' I   iławnj   len  pisarz  zasłużoną  so- 

bie  sprawiedliwie  wziętosc  u  potomności  zyskał :  tu  się 
jednak  w  liczbie  dramatycznych  kładzie  dla  tej  przy- 
jego  dziełem  iragedya  Katon,  napisana 
według  prawideł  teatralnych,  as  tej  przyczyn]  różniąca 
się  od  innych  naśladowniczych  Szekspira.  Józef  Addyaj 

SOfl    nauką  i   dowcip' 111    WZiętOSC  u  narodu  IWegO  p"/\- 

skal|  i  <o  rzadka  w  uczonych,   dtytj   do  spraw   publi- 

<  /n\<  h.  z  u/s  ikiem  kraju  piastował    Dl  sąd   najw  \  /-/■  -'■ 
U  sianu.  Oprócz  im  \  1  li  dzieł,  jemu  winna  Dli 
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tylko  Anglia  ,  ale  inne  kraje  ,  dzieło  peryodyczne  Spek- 
tatora,  które  z  dobranymi  towarzyszami  przedsięwziął. 
Rytmy  jego  łacińskie  wraz  zebrane,  równie  jak  i  ojczy- 
stym językiem  pisane,  wielokrotnie  z  druku  wyszły. 
Umarł  i  7  1 9,  mając  lat  czterdzieści  siedem. 

Z     TRAGEDYI    KATONA. 
PRZEKŁADANIA    J.     E.     MINASOWICZA. 

Katon  mając  w  ręku  xięgę  Platona  o  nieśmiertelności  duszy, 


Tak  jest  w  samej  istocie,  jak  Platon  ogłasza, 
Niknie  ciało,  trwać  wiecznie  będzie  dusza  nasza. 
Bo  skąd  nam  ta  pochlebna  otucha  przychodzi  ? 
Skąd  się  wiecznego  trwania  w  nas  nadzieja  rodzi? 
Skąd  bojaźń  wśród  nas  skryta  przyszłego  zniszczenia  ! 
Bóg  te  działa  zbawienne  i  wieszcze  wzruszenia. 
Niebo  zaiste  samo,  co  nam  stawia  razem, 
I  stan  przyszły  i  wieczność  tak  żywym  obrazem. 
Wieczność!  mil  wizerunek,  lecz  i  pełny  trwogi, 
Na  jakiżto  świat  inszy,  nieznajomy,  z  drogi 
Doczesnej  tęgo  życia  przenosić  się  mamy? 
Jakim  podledz  odmianom?  w  co  się  obracamy? 
W  bezdenności  bez  końca  nieograniczony 
Plac  ten,  ta  przepaścista  głębia  z  każdej  strony, 
Jest  przedemną,  ale  ją  przed  oczami  memi 
Mgły,  cienie  i  ciemności  kryją  mroki  swemi. 
Tego  się  jednak  trzymam  :  jeśli  jest  nad  nami 
Moc  wyższa  (co  poświadcza  natura  dziełami 
Swieżemi,  przedziwnemi,  i  one  w  zakładzie 
Niewątpliwym  tej  prawdy  nam  przed  oczy  kładzie). 
Musi  być,  że  ta  cnotę  kocha,  a  gdy  lubi 
To  cojej  podobane,  nie  zniszczy,  nie  zgubi. 
Jednakże  niepojętym  zdarzenia  zamiarem, 
Katon  jęczy  bez  wsparcia,  a  świat  za  Cezarem? 
Wychodźmy  z  nieszczęsnego  co  prędzej  więzienia, 
Ujrzę  cię  prawdo  wieczna,  ujrzę  cię  bez  cienia. 
Zgasną  gwiazdy  iskrzące  i  świetny  blask  słońca, 
Jasnym  promieniom  przyjdzie  za  czasem  do  końca, 
Zwątlona  wieków  jarzmem  natura  w  swej  mocy, 
Upadnie,  wszystko  w  ciemnej  zagrzebie  się  nocy. 
Gdy  w  się  gwałtem  uderzą  burzliwe  żywioły, 
I  świat  ogniem  pożarły  rozsypie  w  popioły  ; 
Wszystko  to  duch  mój  przetrwa. 

§   VII. 

O    HlSZPANSKICII     R.YMOTWORCACH. 

W  dawniejszych  czasach  zaszczycał  się  ten  naród  Se- 
neką i  Marcyalisem  :  niewiadomosć  ich  języka  mniej 
podaje  wiadomości  o  ich  pisarzach  ,  niektórych  jednak 
przetłumaczenia  usprawiedliwiają  wziętosć,  na  którą  w 
kraju  swoim  zasłużyli. 

ALONZO  D'ERCILLA. 

Jedyne  w  języku  hiszpańskim  poema  bohatyrskie, 
które  zasłużyło  sobie  i  u  innych  narodów  na  wziętosć, 
jest  dziełem  tego  rymotmorcy.  Przytomny  wojnie  z 
narodami  Amerykańskiemi,  a  zatem  świadek  tego  co  pi- 
sał, wziął  za  cel  określenie  zwycięzlw  hiszpańskich  i 
mężny  odpór  zwyciężonych.  Miejsce  wojny  prowincya 


Araukana ;  tej  obywatele  pokonani  niegdyś,  chcąc 
jarzmo  uciążliwe  Hizpanów  z  karków  zrzucić,  powstali 
przeciw  nim,  i  lubo  zwyciężeni,  takie  dawali  dowody 
męztwa ,  iż  u  samych  nieprzyjaciół  zasłużyli  na  po- 
chwałę. Poema  Araukana  na  trzydzieści  części ,  albo 
pieśni,  jest  podzielone. 

CERVANTES. 

Najdowcipniejszego  romansu  Donkiszotta  autorem 
był  Michał  Cervantes  Saavedra.  Urodził  się  w  roku 
i54g.  Dzieło  Donkiszotta  pierwszy  raz  wyszło  z  druku 
i6o5,  i  co  rzadko  się  kiedy  pismom  najzawołańszym 
zdarza,  na  wszystkie  ćwiczonych  narodów  języki  prze- 
łożone zostało.  Pisał  inne  xięgi  tak  prozą,  jak  i  wier- 
szem ,  i  komedyj  ośim  Zycie  jego  było  ustawicznego 
prawie  nieszczęścia  ciągiem,  a  jak  powieść  niesie,  w 
szpitalu  je  zakończył  w  r.  1616,  mając  lat  sześćdziesiąt 
siedem. 

CALDERON. 

Piotr  Calderon  de  la  Barca,  kawaler  orderu  świętego 
Jakóba  w  Hiszpanji,  pisarzem  był  rozmaitych  komedyj, 
które  dotąd  na  teatrach  hiszpańskich  grywane  bywają. 
Obfitego  pisarza  dzieła  w  piętnastu  tomach  z  druku 
wyszły  w  roku  1689. 

LOPEZ  DE  VEGA. 

Między  pisarzami  dramatycznymi  Hiszpanji  ten  naj- 
sławniejszy, a  razem  największą  mający  łatwość,  ponie- 
waż komedye  jego  w  dwudziestu  pięciu  tomach  są  za- 
warte. Taką  zaś  u  swoich  zyskał  wziętosć,  iż  dotąd  jest 
przysłowie,  gdy  się  rzecz  doskonała  wyobraża  :  jakby  ją 
Lopez  pisał.  Umarł  w  rokn  1 635 ,  mając  lat  siedemdzie- 
siąt trzy. 

§  VIII. 

KAMOENS. 

Jedyny  co  do  znajomych  od  innych  narodów  pisarz 
narodu  Portugalskiego,  jest  Ludwik  Kamoens  :  urodził 
się  w  Lisbonie  roku  !  5 2  'i ,  dowcip  jego  był  przyczyną 
wielu  prześladowań,  które  mu  i  zazdrość,  i  jego  własne 
zdrożności  wielokrotnie  nadarzyły.  W  wojnie  przeciw 
Maurom  dał  dowody  męztwa  swojego.  Wyprawiwszy 
się  do  Indyj  wschodnich,  i  będąc  świadkiem  zwycięzlw 
w  tamtejszych  krajach  narodu  swojego  ;  za  powrotem 
przedsięwziął  uwiecznić  sławę  zwycięzców,  i  to  było 
przyczyną  sławnego  dzieła  bohatyrskiego  w  rytmach , 
które  pod  tytułem  Luzyady  wydane,  zyskało  przełoże- 
nie na  inne  języki,  i  teraz  świeżo  polskim  przez  J.  Przy- 
bylskiego obwieszczone  zostało.  Umarł  w  roku  1679. 

Luzyady   Kamoensa  pieśń  I. 

PRZEKŁADANIA     J.    TRYBYLSKIEGO. 

Śpiewać  będę,  potomnych  zostawię  pamięci, 
(Jeśli  dowcip  usilnych  nie  zawiedzie  chęci) 
Głośne  tych  Luzytańskich  bohatyrów  sprawy, 
Co  odbiwszy  od  lądów  ojczystych  swe  nawy, 
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Z  brzegów  zachodu  zręczu\m  sterem  kierowana, 

Umieli  śmiało  pomknąć  aż  po  Taprobanę  ■ 
Gdzie  pe  niezmiernych  morzach  przj  goda  je  niosła. 
Jakich  jeszcze  nie  pruły  żadnej  Boty  wiosła  1 
Co  tysiąc  niebezpieczeństw  i  wojny  Zażyli, 
Nowe  państwo  w  odległych  krajach  założyli. 
\        \/c  w  trudach  dowód  nadludzkiego  męstwa, 
Zdziałali  je  poważnem  przez  sławne  swycięztwa. 

Śpiewać  będę  i  chwałę  wod/ow  nieśmiertelną, 
Co  kark  srogich  despotów  ręka  zgiąwszy  d/ieln  \. 

bodoich  krajach,  w  Afryce,  ich  trony  zwalili, 
A  na  ich  gruzach  tryuml  wiary  zasadzili. 
I  lissa  sic  podrói  mądrego  ogłasza, 
>*i  pobożnego  z  Troi  przeć  bod  El 
.Ni  Ale\andra  aż  za  Hydaspem  wygrana, 
Ani  polki  o  Ganges  oparte  Trajana. 

nam  naród  co  prz.  »kie  wyprawy, 

Podbił  morza  z  Neptunem  pod  swoje  ust 

-'.kie  od  starożytnych  Muz  gloSSODC  dzieje, 
1  ety  nom,  które  w  mych  wierszach  opieję. 
w  \  Muzy  Tagu  !  ktorytb  uczułem  natchnienie, 
Jeślim  kiedy  w\<hwalal  przez  godne  was  pienie, 
Nurty  was/e  .  dziś  swemu  życzliwe  po< 

itki  do  wyższego  tonu  podniesiecie. 
Niech  huczny  odgłos  trąby  wojennej  zagłuszy 
Brzmienia  wiejskiej  piszczałki,  co  pieściła  uszy. 
Niech  dla  chwały  narodu  górnym  lotem  zlecę. 
Mars  mu  przyja.  wy  macie  go  w  swojej  opiece. 

nim  z  moich  pieśni  w  iedzą  wszystkie  kraje, 

jeśli  można,   świat  cały  poznaje. 
nieśmiertelności  przekaże  kunszt  wierszy, 
Co  jest  nagrody  wielkich  ludzi  rodzaj  pierwszy  ; 
0  Muzy  I  oby  mogło  wód  waszych  plynienie, 
Pod  wodzą  Apollina,  zrównać  Hipokrenie. 


CZESC    UZIF.WI  \  TA. 


RYMOTWORCACH    nYSCUODMCII. 


1. 


Jaz   ludzkiego    towarzystwa  .    lak  nauk  i   kunsztów 
najpierw-  m    kraja<h  wschodnich.  In- 

dów. Chałdeji    z^k'.u  narody  poprzedzając 

ikonaleniu  wszystkie  inne,   daty  im  z   liebie  i 

pnyktad   i    prawi  Ha.   od1  - 

pien»iałtko«<-  rizi<  Is  tyi  h  narodóa  .  między  ki'.r<  mi  już 

h\ły  r%moiwor»ki'-.  tym  bardziej  o  tym  wątpń  bm  na- 

'  \.  li  oa- 

'mowego 

•.u. 

zmianka  o  xio- 
B 

■  .    <  baldejsl 

• 

dni(  h  kraj" w 

raw<idawi  z*-  Indów  .  Z'  od  —  Pa/<  ud  — 


bani —  Pcchleyi  pisane,  wzorem  rytmów  są  ułożone, 
jak  sic.  to  ze  świeżego  ich  tłumaczenia  pokazuje.  Perso- 
wie czciciele  ognia,  dawnych  Persów  religią  i  obrządki 
zachowujący,  mają  \ięgi  prawodawcy  swego  Zerdusta  , 
którego  Grecy,  a  na  ich  wzór  Łacinnicy.  Zoroastrem 
nazwali. 

Sposób  pisania  wschodniego  najpierw  s/y  rzecz  okry- 
wał w  podobieństwach,  stąd  Apolog,  albo  w  bajkach 
ukryte  obyczajności  prawidła.  Pod  jarzmem  jedynow  lad- 
eów  zostający  pisarze,    nieśmicjąc  jawnie   obwieszczać 

prawd,  częstokroć  panującym  niedogodnych,  ukrywali 
je  w  podobieństwach  i  przypowieściach.  Druga  przy- 
czyna, takowego  sposobu  obwieszczenia  prawdy,  ta  się 
być  /(laje.iżl)y  wd/iękiem  powieści  okraszona ,  mile  była 

przyjęła,  wpajaia  się  lepiej  w  pamięć  młodzieży,  tym 

bardziej  gdy  ją  kształtne  rytmu  ułożenie  podaje  ku 
wiadomości. 

Drugi  sposób  pisarzów  wschodnich  zasadza  się  na 
zwięzło  ułożonych  maxymach  :  te  nakształt  wyroków, 
im  są  krótsze  W  wyrazie,  tym  większa,  okazują  dzielność 
i  wdrażają  się  w  pamięć. 

Żywa  imaginacya  rozżarzona  powietrza  upałem,  wi- 
doków wdziękiem,  zgolą  tern  wsyslkiem,  cokolwiek  kraj 
najpożądanszego  mieć  może,  pismom  wschodnim  nadaje 
zbyt  wygórowane  niekiedy  wyrazy  ;  zdarzają  się  jedna- 
kże między  niemi  takowe,  którym  w  mocy,  i  wdzięku 
nasze  dostarczyć  nie  mogą. 


II. 


LOKMAN. 

Według  powieści  Arabów ,  Lokman  synowcem  miał 
być  Joba,  w  Chaldejskim  kraju  zrodzony,  i  tam  wiek 
straw  iw. s/y  życia  dokonał:  późniejszych  jednak  pisarzów 
świadectwa  naznaczają  mu  za  ojczyznę  Abissynią,  lub 
jej  przyległe  kraje,  Alkoran  czyni  o  nim  wzmiankę,  le 
słowa  boże  o  nim  kładąc  :  •  Nadaliśmy  mądrość  l.okma- 
nowi.  •  Tłumacze  Alkoranu  czynią  go  prorokiem,  inni 
/as  ściśle  się  trzymając  stów  wyrażonych  twierdzą,  iż 
nad  innych  współczesnych  miał  nadany  sobie  dar  wia- 
dojnosi  i  wsz)  stkieb  rzeczy  nadprzyrodzona  m  sposobem. 
Według  tegoż  podania  urodził  się  w  stanie  niewolni- 
czym, i  był  zaprzedany  w  czasie  Dawida  i  Salomona: 
ale  pan  któremu  się  w  niewola,  dostał,  ujęty  nadzwy- 
czajnemi  jego  przymioty,  wyzwoli!  go,  i  dał  mu  własna. 
córkę  za  żonę.  Nie  nadała  się  i  dającemu  i  temu  który 
dar  zyskał,   takowa  szczodrobliwość   :    zle  przymioty 

małżonki  stały  się  szkolą  cierpliwości  l.okinaunw  i. 

Jest  zięga  w  języku  arabskim  pod  tytułem  i  Giowahez 
krassyr,  zawierająca  życie  JLokmana  i  niektóre  /dania 
jego. 

Autor  \ięgi  Tarvk.  twierdzi,  iż  lubo  był  w  Abissynji 
urodzony  m  :  ż\  jąc  w  Judei  baiwochwalskie  błędy  odrzu- 
cił, i  jeszcze  u  czasów  piszącego  ukazywano  grób  jego 
w  mieście  Rama ,  albo  Ramiach,  niedaleko  Jerozolimy. 
Zbiói  pi  /\  powiesi  i  Lokmana  zachowań)  jesi  dotąd  pod 
tytułem  Amthal.  Te  przypowieści  i  bajki  |>o  większej 
oajdująsią  w  Ezopie,  z  czego  wnoszą  niektórzy. 
iż  późni  jsaemi  </.i-\  Grecj  Lokmanowi  nadali  Ezona 
nazwisko,  zwłaszcza,  iż  obudwóm  itan  niewolniczy  na- 
znaczają, i  wiele  innych  życia  okoliczności  podobnych  a 
ż\«im  si<:  obudwu  znajduje.  Nie  /l;oI/.i  sji  jednak  /. 
nologią  to  zdanie,  i/l.\  pod  odmiennem  nazwiskiem 
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jedna  była  osoba  :  gdy  albowiem  ,  podług  powieści 
Arabów ,  Lokman  żył  za  czasów  Dawida  ;  Plutarch , 
Pauzaniasz  i  Swidasz  świadczą  o  Ezopie ,  iż  był  na 
dworze  Krezusa  króla  Lidyi  :  znajduje  się  w  przeciągu 
czasów  lat  więcej  jak  czterysta  między  nimi  różnica. 


III. 


Pilpaj  albo  Bidbaj  urodził  się  w  Indyi,  i  był  z  pokole- 
nia najcelniejszego  Brachmanów  ;  żył  za  czasów  Dabs- 
chelima  króla,  w  którym  gdy  postrzegł  dobre  skłonności 
i  chęć  uszczęśliwienia  poddanych,  ażeby  go  utwierdził 
w  przedsięwzięciu,  najistotniejsze  obyczajności  prawidła 
w  powieściach  dowcipnych  a  razem  zabawnych  umieścił, 
i  skończywszy  dzieło,  jemu  je  ofiarował.  Poznał  szacu- 
nek daru  takowego  Dabschelim,  i  autora  wezyrem  albo 
namiestnikiem  władzy  swojej  ogłosił  :  przyjął,  lubo  nie 
bez  wstrętu,  ten  ciężar  na  siebie  Pilpaj,  i  wspólnie  z 
monarchą  uszczęśliwili  kraj,  którym  rozrządzali.  Umie- 
rając Dabschelim  za  największy  skarb  zostawił  dzieciom 
swoim  tę  xięgę,  którą  potem  gdy  dostał  Kozroes  król 
Perski,  przełożyć  kazał  na  perski  język,  zaś  Abu  Hiafer 
Almanzor,  drugi  Kalif  z  pokolenia  Abassydów,  tęż  same 
xięgę  językiem  arabskim  sekretarzowi  swojemu  Mokan- 
nach  przetłumaczyć  rozkazał  -.  nakoniec  w  tureckim 
języku  miała  tłumacza  za  czasów  Solimana  II  sułtana. 
Galland  na  francuzki  ją  język  przełożył,  dawszy  tytuł: 
bajki  i  powieści  indyjskie  Pilpaja  i  Lokmana,  z  tej  przy- 
czyny, iż  dotąd  nie  masz  zupełnej  wiadomości,  czyli  te 
nazwiska  jednej  osobie  nie  służą.  O  czasie  życia  i  śmierci 
Pilpaja  pewności  nie  masz.  Jego  bajka  Gołębie  znaj- 
duje się  na  karcie  45  ». 

§  IV. 

LEBID. 

Lebid  ben  Rabiat,  albo  syn  Rabiata,  jeden  z  najda- 
wniejszych rymotworców  arabskich,  żył  za  czasów  Ma- 
hometa, dzieła  jego  tak  były  od  współczesnych  szaco- 
wane, iż  je  przy  drzwiach  swiątnicy  Mekki  zawieszono  ; 
gdy  zas  nastał  Mahomet,  i  pierwsze  rozdziały  Alkoranu 
obwieszczać  począł ;  na  ówczas,  jak  niesie  Arabów  daw- 
na powieść,  przyznał  pierwszeństwo  dziełu  Mahometa, 
stał  się  jego  uczniem,  i  odtąd  tam  Alkoran  kładziony 
być  począł,  gdzie  niegdyś  Lebida  rytmy  umieszczane 
bywały.  Zwano  je  pospolicie  Muallakał,  z  tej  przyczyny, 
iż  charakterami  ziotemi  na  egipskim  papierze,  albo 
raczej  liściach  rośliny  papierowej,  pisane  były.  Wiele 
rytmów  po  nim  zostało  ;  jeden  z  nich  tak  się  zaczyna  : 

Nieprawym  się  rządzimy  powszechnie  zwyczajem, 
Próżne  są  uwielbienia,  które  ludziom  dajem  ■ 
W  największem  myśli,  dzieła  i  słów  natężeniu, 
Stwórcy  one  należą,  nie  jego  stworzeniu. 

Zyski  które  świat  daje,  zwykłym  idąc  torem, 
Czczemi  blaski  zdradzają,  są  tylko  pozorem. 

1  Mniemał  Krasicki,  tak  jak  wszyscy  uczeni  za  jego  czasów, 
że  był  na  s'wiecie  człowiek  zowiący  się  Pilpaj ;  ale  dziś  nikt 
już  nie  jest  tego  zdania.  Dowody  na  to  znaleźć  może  czytel- 
nik w  dziele  Lelewela  o  Jndyi.  (  Przy-p.  PT'jd.  ) 


Ten  co  dał  istnosć  rzeczom,  postać  i  zamiary, 
Ten  tylko  uszczęśliwić  może  swemi  dary. 


Ferduzy  albo  Ferguz  Hassan  ben  Szarf,  miejsce  trzy- 
ma między  najpierwszymi  Persów  rymolworcami.  Jego 
poema  Szalnachmech  obejmuje  w  sobie  historyą  kró- 
lestwa Perskiego  :  tak  zas  jest  rozciągłe  i  w  rytm  obfite, 
iż  zawiera  w  sobie  sześćdziesiąt  tysięcy  wierszy.  Umarł 
w  mieście  Tous,  ojczyźnie  swojej  roku  Hegiry  4  n  . 

ASSEDY. 

Assedy  albo  Assady  mistrzem  był  wyżej  wspomnio- 
nego  Ferduza,  i  on  go  przywiódł  do  pisania  historyi 
Perskiej  :  a  gdy  ten  porzuciwszy  siedlisko  swoje  udał 
się  do  niego,  i  w  takowem  zostając  utrapieniu,  oświa- 
dczył mu  się,  iż  dzieła  rozpoczętego  dokończyć  nie 
zdoła  ;  wziął  pióro  natychmiast  Assedy,  i  cztery  tysiące 
wierszy  napisał,  któremi  się  poema  Ferduzego  kończy. 
Pisał  rozmaite  dzieła,  w  jednem  z  nich  noc  nad  dzień 
przenosi.  W  maxymach  obyczajności  znajdują  się  na- 
stępujące wiersze. 

Kiedy  się  w  sercu  ujętem  spotka 
Z  zapalczywością  uprzejmość  słodka. 
Jak  szkło  na  kamień,  gdy  go  kto  ciska, 
Jedno  trwa  stale,  a  drugie  pryska. 

SA ADY. 

Saady,  albo  Sady  rodem  był  z  miasta  Chiras  albo 
Szyraz,  w  królestwie  Perskiem.  Na  wzór  Derwiszów 
wiodl  życie  bogomyślne  :  w  czasie  krucyaty  wzięty  był 
w  niewolą,  i  użyty  do  prac  publicznych  wówczas,  gdy 
Chrześcianie  wzmacniali  twierdzami  miasto  Trypoli  : 
wykupiony  od  kupca  jednego  z  Alepu,  stał  się  potem 
jego  zięciem  :  ale  zle  dobrana  małżonka  była  mu  powo- 
dem do  ćwiczenia  się  w  cierpliwości ;  wielokrotnie  w 
pismach  swoich  czyni  w.zmiankę  o  dolegliwościach  i 
utrapieniu,  które  mu  wraz  z  posagiem  przyniosła. 

"W  roku  62 5  Hegiry  wydał  sięgę  Gulislan;  wierszem 
i  prozą  jest  pisana,  tytuł  oznacza  :  Ogród  różami  oz- 
dobny. Dzieło  to  na  łaciński  język  przełożył  Geutius, 
pod  tytułem  :  Rosarium  politicum. 

Druga  sięga  Saadego  samym  tylko  wierszem  pisana, 
Molambat,  tojest  zbiór  promienisty,  zamyka  w  sobie 
rozmaite  rytmy. 


Tak  się  nazywał  z  przydomku  sobie  nadanego,  Szam- 
seddyn  Mohamed,  rodem  z  Samarkandy,  gdzie  i  życia 
dokonał  mając  lat  ośmdziesiąt. 

W  młodym  wieku  zanurzony  w  św  iatowosci  i  rozko- 
szach, uczęszczał  na  rozwiozłych  podobnych  sobie  to- 
warzystwa ;  jakoż  pierwsze  jego  dzieła  dają  poznać,  jaki 
był  wówczas  sposób  jego  myślenia.  Nawrócony  od  sła- 
wnego w  bogomyslności  naówczas  Thenaja,  odmienił 
obyczaje,  a  zatem  i  rodzaj  pisania.  Rytmy  jego  pobożne 
zawierają  w  sobie  osm  tysięcy  wierszy ;  temi  kończy 
modlitwę  do  boga  : 


O  RYMOTYYORSTWIE  I  RYMOTYYORCACH. 


>-79 


Jeżelibys  chciał  darów,  jakież  ci  tląc  można? 
Chęć  moja  i  sposobność  zby  t  słaba  i  trwożna  : 
To  ci  tylko  ilac  może.  czego  nic  masz  panią  l 
Ubóztwo,  niedołężnosć,  zbrodnie,  i  żal  za  nie. 


Mohamed  ben  Abdnllach  s\  n  Ahdala  Katehi,  rodem 
był  z  miasta  Nissabur.  i  przebywał  na  dworze  Mirty 
Ihrahima  z  pokolenia  Tamerlanowego.  Dzielą  jeco  rv- 
motworskie  są  :  «  Złączenie  podwójnego  morza.—  O 
t  zaszczycie  piękności.  —  O  prawem  kochania.  —  Zw  v- 
•  ciężca  i  podbijaj  i   | 

Pisał  na  wzór  innych  rymotworców  wschodnich  roz- 
maite maiymr   i   przypowieści,   między  innemi   ta  się   [ 
znajduje  •. 

Monarchów  poufałość,  a  niewiast  pieszczoty. 

Uśmiech  nieprzyjaciela,  dzień  w  marcu  bez  sloty: 
\  stkie  te  rzeczy  idu  zwykłą  swoją  drogą, 
:  dv  się  zdarzają,  ale  trwać  nie  mogą. 

hafiz. 

Mahomet  Szems-rddyn.  zwany  Hafiz.  rodem  bvł  z 
miasta  pen  S      iiaz.  nie  tylko  zas  w    ryinolwors- 

twie,  ale  i  w  innych  naukach  wielce  był  biegły.  Sława 
jego  gdy  się  po  innych  krajach  szeroce  rozniosła,  nieje- 
den z  monarchów  piagnął  go  mieć  na  swoim  dworze: 
przeniósł  jednak  w  ojczystym  kraju  spokojne  życie,  a 
iwobody,  jak  sam  twierdzi  o  sobie,  większą  u 
niego  miała  zaletę  nad  przepych  dostojności  i  mnogość 
mienia.  Raz  tyko  odwiedził  Person  naówczas 
króla  Jezyda.  od  którego  dobrze  przyjęty,  gdy  z  próż- 
nemi  rękami  powrócił,  sam  się  z  siebie  śmiejąc,  t<;  życiu 
swojego  okoliczność  wspomina,  i  drogą  O  królu  Ormuzu, 
którego  darem  obdarzony  zosuł.  chociaż  go  nie  odwie- 
dził. Wiele  rytmów  pi>ai.  i  których  niektóre  wiertłem 

łacińskim  pr/etoży i  baron    łlewitzki.   następni  mi  c/asy 
tprawuj  |  _,,.  Dzieło 

|  >zło  z  druku  w  Wiedniu  roku  1771. 

S  v. 

O  amoTwoRSTwir  Cainsum. 

Naród  Chiński  uprzedził  nie  tylko  wschodnie,  ale 
wszystkie  inn*  w  rządzie,  naukach,  1  kunsztach.  Pier- 
wiastki jego  sięgają  najodle^l  jszych  </.!<...«  .  lubo  po 
większej  części  do  wzniesionych  nauk  przywiązany,  na 
nich  się  zastanawiał,  nie  zaniedbywał  jednał  i  tych, 
wdziękiem  ni  .   i  poeci 

wielce  u  aścn  cscaoayasi   \>\\i.    '/.  ceaarzów   panującej 
teraz  familji.  Kaag-hi  dzi»  la  rymotworest 
sławił 

Ij  poprzednika  sw 

od  najdawniejszych  czasów 
■  Chinach,  dowodzą  kromki  t<jmt<  j»zego  pań- 
stwa, a  bardziej  jeszese  dzieła  snami) 
które  id  hi  pry* 

.  najdokladni  I  binakieaa,  j»eo 

dziejach.  ikachi  kanastach,  winniśmy  tam- 

- 


uto  szacowne  dzieło  o  Chinach  X.  du  Halde  kapłana 
zgromadzenia  Jezuitów.  Póżniejs/emi  czasy  jet 
wzięliśmy  o  narodzie  wiadomość.  1  listów  następnych, 
a  przy  dworze  cesarskim  umieszczonych  Mi>s\ona- 
rzów  :  z  tego  szacownego  zbioru  dowiedzieć  się  można, 
iż  nie  tylko  znajdują  się  u  nich  rozmaitych  rymolwor- 
CÓa  dniała,  ale  międ/y  niemi  takowe,  które  w  pra- 
widłach, równać  z  llorac\  usz.em  i  Widą  można.  Na 
dowód  tej  prawdy  ,  kładą  się  następne  wyrazy  z  xięgi 
zwanej    u  nich    Ming-lsz.ong  wyjęte  •. 

Aby  rytm  przy  okrasie  miał  użytek  własny, 
Niechaj  będzie  właściwy,  wydatny   i  jasny. 
Przemysłu  i  czułości  używając  rady, 
Niech  się  umysł  w  nim  wznosi  ale  bez  przysady. 
Biada  temu  ,  co  próżne  gdy  wydawa  brzęki , 
Każąc   dzielność  wyrazów,  umarzając  wdzięki, 
Czczemi  się  pozorami  nadstawia  i  jeży. 
Skromnie,  lecz  okazale,  zaczynać  należy, 
Scisle  trzymać  treść  rzeczy,  która  się  obwieszcza, 
Kształcić  co  jest,  dać  uczuć,  co  się  nie  umieszcza: 
A  łącząc  kunszt  z  naturą,  jej  właściwym  zwrotem, 
Dojść  celu  żądanego  niescignionym  lotem. 

TOU-FU. 

Miejscem  urodzenia  jego  było  miasto  Kingson  •.  udał 
się  z  młodych  lal  do  nauki ,  a  uznawszy  się  niezdatnym 
do  praw nictwa  .  a  zatem  do  posiadania  urzędów  kra- 
jowych, szedł  za  wrodzoną  skłonnością,  która  go  do 
rymotworstwa  wiodła.  Pierwsze  jego  dzieła  tak  się  po- 
dobały, iż  gdv  doszły  do  wiadomości  cesarza  wówczas 
panującego,  przyzwał  go  do  dworu  i  uczynił  Mandary- 
nem. Umysł  poety  nie  cierpiący  jarzma  oddalił  go 
wkrótce  :  nie  opowiedziawszy  się  więc  nikomu  ,  ani 
objawiwszy  przyczyny  ucieczki,  skrył  się  między  lasy, 
i  i  byłby  umarł  z  głodu  i  nędzy,  gdyby  następca  na  tron 
nie  przywołał  go  do  siebie,  i  nie  opatrzył  dostatecznie 
w  dochody ,  wynosząc  go  na  wyższe  jeszcze  ,  niż  to  , 
które  dawniej  posiadał,  dostojeństwo.  Że  jego  było 
obowiązkiem  dawać  rady  cesarzowi,  zbyt  śmiałem!, 
jak  rozumiał,  przestrogami  obrażony  monarcha,  od 
dworu  go  oddalił;  odtąd  nie  miał  stałego  siedliska,  i 
w    nędzy  życia  dokonał. 

LIPĘ. 

Współczesny  był  wyżej  położonemu  ,  i  dzieła  jego 
równie  szacowne  są-,  podobnemi  sobie  byli  ci  rymot- 
worcy,  nie  tylko  dowcipem  i  nauką,  ale  i  obyczajno- 
ścią, i  jeżeli  pierwszy  z  nich  dziwactwem,  ten  rozwiozło- 
ia  skaził  szacowne  z  innych  miar  przymioty 
swoje.  Mimo  szczodrobliwość  monarchy  i  WziętOZC  po- 
wszechną, która  mu  słała  drogę  do  wzniesienia  i  bo- 
gactw, wiódł  życic  w  niedostatku,  i  gdy  powołany  do 
dworu  wodą  lię  w  tę  podróż  puścił,  przypadkiem  z 
łodzi  wypadł  i  utonął. 

CIIAOYl   \G. 

W  blizkoźi  i  stołecznego  miasta  Pekinu  urodził  się  7. 
rodziców  ubogich  a  naukach  laki  nczynił  postęp,  1/ 
dotąd  niepoślednie  trzyma  miejsce  między  oajcelniej- 
isemi  mędri  .urn  taaftego  krają.  W    izei  dziesięciu  od 
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siebie  wydanych  xięgach  zawarł  tłumaczenie  prawoda- 
wstwa od  pierwszych  czasów  rządu  krajowego ,  że  zas 
niekiedy  i  rymolworstwem  się  bawił,  zbiór  wierszy 
jego  wielce  jest  szacowny.  Blizki  śmierci  sam  sobie 
złożył  takowy  nagrobek. 

Wszystko  było  w  pokoju,  kiedym  się  urodził, 
Wszystko  było  w  pokoju  ,  gdym  z  świata  wychodził. 
Chcesz  wiedzieć,  com  poczynał,  czem  na  świecie  byłem? 
I  przeciąg  czasu,  który  w  przeprawie  strawiłem? 
Sześćdziesiąt  siedm  lat  wyszło  mojego  bawienia, 
Pędziłem  je  bez  trosków  i  bez  umartwienia. 
Nauka  mnie  wzmagała  wdziękami  swojemi , 
Wznosiłem  oczy  w  niebo,  spuszczałem  ku  ziemi. 
A  gdy  słabieć  poczęły  życia  mego  zorza , 
Strumień  ,  wpłynąłem  w  rzekę,  a  rzeka  do  morza. 

KIEN-LONG. 


Tak  się  nazywa  cesarz  Chiński ,  od  lat  sześćdziesiąt 
panujący  :  wnukiem  jest  sławnego  Kang-hi,  który 
rządy  państwa  tego  przez  czas  więcej  jak  pięćdzięsiąt- 
letni  sprawując,  i  czyny  wojennemi,  i  rządem  roztro- 
pnym,  i  pismani  rozmaitemi ,  a  między  temi  i  rymo- 
lworstwem się  wsławił.  Czułym  a  dostojnym  wzbudzony 
przykładem  ,  wstępował  w  siady  poprzednika  swojego 
Kien-long,  i  panowanie  jego  szczęsliwem  dla  narodu 
zdarzeniem  przyniosło  temu  wielkiemu  nańslwu  naj- 
większe korzyści.  Biegły  ten  w  naukach  monarcha  , 
między  innemi  dziełami,  rytmem  opisał  podróż  swoje 
do  Makden  miejsca  Tartaryi  sobie  podległej,  gdzie 
złożone  zwłoki  przodków  swoich  odwiedzał ;  jest  także 
jego  dzieło  o  napoju  krajowym  następujące  : 

«  Blask  kwiatu  Meihoa  niejaskrawy,  jednakże  miły. 
«  Wdzięk  i  smak  drugi  kwiat  Fo-chea  zaszczyca.  Owoc 
«  cedru  wzmacnia  i  miłą  wonią  się  przymila.  Gdy  się 
c  wdzięk  i  smak  z  zapachem  łączy,  nic  dzielniej  nad 
«  to  dogodzić  nie  może.  » 

o  Staw  w  naczyniu  na  ogniu  niezbyt  żarzystym  wodę, 
«  i  rozgrzaną  miernie  przelewaj  w  naczynia  z  ziemi 
«  Jwe  zrządzone,  a  niech  na  drobne  liście  świeżo  zer- 


«  wane  z  drzewka  The  spada  :  wznosi  się  natychmiast 
«  wapor,  i  wijąc  się  w  obłoczne  kręty,  nieznacznie 
«  rozrzedza  się,  i  skąd  wyszedł  osiada,  małe  siady  zo- 
«  stawując  pierwszego  wzburzenia.  JNaówczas  użyty  na- 
«  pój  wdzięczną  czułość  sprawując ,  uśmierza  niespo- 
t  kojnosć  troskliwych  wzruszeń  ,  które  są  życia  łu- 
«  dzkiego  podziałem.  » 

«  Uwoluion  od  zgiełku  napastnego  spraw  i  czyn- 
«  uosci ,  sam  się  znajduję  w  moim  namiocie,  sam  z 
o  sobą  przestawam,  i  używam  wolności  mojej.  Niekiedy 
«  zbliżam  ku  sobie  woniejące  Fotszea  kwiaty,  a  drugą 
«  ręką  trzymając  napoju  The  naczynie ,  gdy  z  niego 
«  piję,  jeszcze  reszta  waporu  wzbija  się,  snuje  pas- 
«  memosłabionem,  i  niknie  ;  naówczas  umysł  swobodny 
«  buja  w  myślach  i  miłe  stawia  postaci.    » 

«  Widzę  sławnego  w  starożytności  Outsuen  ;  mniej 
«  on  używał,  ale  rozkosz  cnoty  zasilała  użycie  jego  5 
«  zazdroszczę  mu,  i  chciałbym  go  naśladować.  Zdaje 
«  mi  się  przytomnym  ów  Lin-fou  ,  który  rękami  swo- 
«  jemi  okrzesywał  wybujałe  drzewek  sadu  swego  ga- 
«  łązki ,  i  gdy  na  moje  patrzę ,  chciałbym  być  jego 
«  pracy  wspólnikiem.  Tshao-tchu  używał  miernie  na- 
0  poju  mego,  i  cieszył  się  niekiedy  wdziękiem  jego  i 
«  odmianą,  Ju-tou-an  najwyborniejszych  napojów  tak 
«  używał ,  jak  prostej  wody  :  obudwu  naśladować  nie 
«  umiem.  Ale  słyszę  odgłosy  nocnych  stróżów  :  świe- 
ci żosć  pory  zacisznej  czuć  się  daje.  Słabojaskrawe  xię- 
«  życa  promienie  wydają  blask  swój  w  zaciszy  wiodącej 
«  Lu  spoczynkowi  •.  i  ja  orzeźwiony  zdrowym  napojem 
a  i  mysią  swobodną,   ku  niemu  się  zabieram.  » 

Dzieła  dramatyczne  znaleźli  już  w  używaniu  u  Chiń- 
czyków, pierwsi,  którzy  ich  odwiedzili,  i  nam  o  nich 
wiadomość  podali.  Nie  mają  w  Chinach  ,  tak  jak  u  Gre- 
ków, Rzymian  i  następnie  w  innych  dotąd  narodach  , 
teatrów  umyślnie  na  widowiska  urządzonych  ■.  ale  na- 
tomiast w  każdem  prawie  mieście  są  aktorowie  ,  którzy 
albo  dla  ludu  na  sporządzonych  od  siebie  teatrach, 
wyprawują  sceniczne  widoki,  albo  wezwani  w  domach 
je  grają.  Wspomniany  du  Hałd  jedno  z  tych  dramatów 
dla  przykładu  w  dziele  swojem  umieścił,  i  to  było  po- 
wodem Wolterowi  do  naśladowania  w  dziele  Sieroty 
Chińskiego. 
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PRZEDMOWA  F.   DMOCHOWSKIEGO. 


Pan  Podstoli  jest  dzieło  najpiękniejsze  i  najpożytecz- 
niejsze ,  jakie  w  którymkolwiek  bądź  języku  czytać 
można.  Trudno  obrać  sobie  kształt  szczęśliwszy  ,  aby 
w  nim  tyle  i  tak  ważnych  rzeczy,  tak  przyjemnym 
zamknąć  sposobem. 

Osoba  główna  tego  dzieła  wystawia  zbiór  przymio- 
tów ,  które  czynią  szanownego  ziemianina.  Cokolwiek 


mówi  i  czyni  Pan  Podstoli  ,  oznacza  biegłego  gospo- 
darza ,  prawego  człowieka,  dobrego  obywatela.  Nie 
ma  on  nic  świetnego ,  górnego  ,  okazałego ,  ale  ma 
serce  poczciwe  ,  duszę  którą  znamionuje  szlachetna 
prostota  ,  i  ten  rozsądek  mocny ,  który  więcej  jest 
przydatny  w  życiu,  niż  dowcip,  niż  nauka,  niż  ob- 
szerne wiadomości  ;  a  połączony  z  prawością  serca  , 
całą  wartość  moralną  człowieka  stanowi.  Utrzymał  au- 
tor godnie  ten  charakter  w  całym  ciągu  dzieła. 

W  pożyciu  swojem  z  żoną ,  w  daniu  edukacyi  dzio- 
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ciom  ,  w  obchodzeniu  się  z  poddaństwem,  trzymaniu 
domu  ,  w  związkach  z  sąsiadami  .  Tan  Podstoli  zawsze 
jest  ten  sani.  zawsze  uprzejmy,  miły  .  obowiązujący  , 
iwiatły,  rozsądny,  gruntowny.  Pani  Podslo- 
lina ,  dobra  żona,  dobra  malka,  Sterowna  gospodyni  , 
wylana  na  wsparcie  biednych.  .Niemniej  sz;uown\ 
charakter  Xiędza  Plebana.  Jesllo  prawd/iwy  pasterz 
ludu  ,  nauczyciel  czystej  moralności  ,  stróż  obyczajów  , 
pocieszyciel  i  lekarz  ubogich. 

Wyprowadza  autor  wiele  innych  charakterów  ,  a 
każdy  w  swoich  larhach  wydaje.  Pan  Se.dz.ia  i  Pan 
Podwojewodzy  w  pierwszej  części,  w  drugiej  Pan 
Łowczy,  w  trzeciej  Pani  Podkomor/vna ,  szczególniej 
zastanawiają. 

Jakże  dopiero  wydane  są  obyczaje  narodu  ,  jak 
uchwycony  sposób  myślenia,  mówienia,  obcowania! 
Trudno  jest  lepiej  Polaka  wystawie.  Ale  nie  trzeba  lu 
szukać  Polaków  .  którzy  /\uc  swoje  w  stolicy  prze- 
pędzili. W  stolicach  zacierają  się  rysy  narodowe,  i 
ludzie  jednego  narodu  stają  >ię  zupełnie  drugim  nie- 
podobni. Ale  szukać  trzeba  Polaków  ziemiauow  .  gos- 
podarzow  .  którzy  ciągle  w  swoiefa  powiatach  osiedli, 
i  w  swoich  wioskach  większą  część  życia  przemieszkali. 
Bo  w  takich  ludziach  został  prawdziwy  charakter  na- 
rodowy. 

Już  naród  Polski  przelany  w  bryłę  obcych  narodów  : 
znikną  powoli  charaktery,  które  go  znamionowały. 
Pan  Podstoli  zostanie  ich  niezatraconym  siadem.  W 
nim  czytać  będą  odległe  pokolenia,  jacy  ich  byli  ojco- 
■  H  nim  poznają  ich  życie  domowe,  ich  obyczaje  , 
zwyczaje  ,  uczty  ,  uroczystości  ,  ich  przymioty  ,  ich 
prostą  poczciwość,  ich  nieokrzesaną,  ale  miłą  wiej- 
skosć :  poznają  razem  ich  wady,  błędy,  przywary. 
przesądy,  lecz  mimo  tego  wszystkiego,  nie  będą  mieli 
ny  rumienić  się  ,  że  z  nich  pochodzą. 

Składa  się  to  dzieło  ze  trzech  części  :  pisał  je  autor 
w  znacznej  jedne  od  druen-h  czasu  odległości.  Pier- 
wsza wyszła  w  roku  i 77S ,  druga  w  i  -S4 .  trzecia  napi- 
sana by  ł.i  -  -  N  ułożył  autor  razem  planu  całego 
dzieła,  dla  tego  nie  dał  mu  dosr  izykownosci  w  roa- 
kładzie  ,  ale  nagromad/iw  >/\  nowych  uwag,  1 
objął  w  ]  u]  następnie  w  dru- 

giej i  tr/eu-j.  Kiesa  wszystkiem  biak  ogólnego  planu, 
tak  umie  szczęśliwie  nagrodzić  Kaasacaiseo  pióro,  w 
dokładi,  m   opisaniu,  iż   dzieło   to   od  każ- 

le  tylko  miał  cokolwiek  do  języka  i  charakteru 
narodowego  przywiązania,  z  największy  ni  SBSakieo 
czytane  będzie. 


CZESC    I 


IIĘGJ    I. 

I      GwtW    był   raz    w   drodz.-    <\,,\r>    czasów  żniwo- 
Wjch,    trafiło   mi    w  przei    wie*   osiadłą 

i  budów  karczoM   porządną,  lubo 

kaleko  do  za.  bodu  >łr,u<a.   ujechaieo 
lam  na  nocleg,  a  gd-  !ar/a   pytał,   kto  tej 

wai  dziedzicem?  Odpowiedział  zsi     Pan  Pedetoli.  Kto 

■tę  zbudował'    Pan    Podstoli.    Kto    lak    dobrą 


-robię  usypał?  Pan  Podstoli.  Kto  most  na  rzece  /.mu- 
rował? Pan  Podstoli.  Zgoła  kościół ,  dwór,  folwark, 
szpichlerz.  browar,  chałupy  nawet  ,  wszystko  to  było 
dziełem  jednego  człowieka,  a  ten  był  Pan  Podstoli. 
Zdięła  mnie  niezmierna  ciekawość  poznać  go  ;  bałem 
się  być  natrętem  ,  ale  mnie  karczmarz  upewnił,  iż  Pan 
Podstoli  rad  był  każdemu  w  swoim  domu.  Już  było  po 
zachodzie  słońca  ,  a  wieczór  piękny,  gdy  przechadzając 
się  po  grobli,  poslrsegłeiń  idącego  ku  sobie  człowieka 
w  żupanie  białym  :  miał  pas  rzemienny,  nagłowię  ob- 
szerny kapelusz  ze  słomy  ,  w  ręku  kij  prosty.  Gdy  się 
zbliżał,  a  postrzcglein  twarz  poważną,  rumieniec  1  zerst* 
wy,  wąs  siwy;  domyśliłem  się,  iż  to  musiał  by  ć  Pan 
Podstoli.  Przystąpiliśmy  ku  sobie  ,  i  po  pierwszem 
przywitaniu,  rzekłem-,  iż  przypadkowe,  jako  mnie- 
mam, pana  tutejszej  wsi  spotkanie,  nader  jest  pożą- 
daną dla  mnie  okolicznością;  nie  mogę  albowiem  przed 
W  Panem  zataić  (  rzekłem  dalej  )  podziwienia  ,  z  tego 
wszystkiego  ,  co  tu  widzę;  tym  /.as  bardziej  to  podzi- 
wienie  zwiększyłem,  gdym  się  dowiedział,  iż  wszystko 
jest  skutkiem  W  Pana  iuduslryi  i  pracy.  Podziękował 
za  dobrą  opinią,  przyjął  pochwałę  bez  fałszywego 
wstrętu:  a  żeśmy  byli  niedaleko  wrót,  zaprosił  do 
dworu. 

Obszerny  dziedziniec,  plot  z  kolów  wielkich  spo- 
rządzony ,  otaczał;  len  zewsząd  obsadzony  był  nyhu- 
jaiemi  do  góry  wierzbami  .  na  środku  cztery  lipy 
rozłożyste  stały,  pod  każdą  z  darnią  siedzenie,  w 
środku  stół  kamienny.  Po  prawej  ręce  była  porządna 
ofiieyna  kuchenna  z  izbami  ,  jakem  miarkował,  dla 
czeladzi ;  po  lewej  szły  stajnie  ,  wozownie  ,  na  boku 
murowany  lamus  z  żelaznemi  u  okien  kratami  i  okien- 
nicami ,  naprzeciwko  niego  szpichlerz.  Dwór  sam  był 
z  drzewa  ,  na  dobrem  i  znacznie  od  ziemi  wzniesionem 
podmurowaniu.  Weszliśmy  do  izby,  na  środku  stał 
stół  dywanem  tureckim  okryły  ,  kredens  był  przv 
drzwiach  tacami  ,  puharami ,  dzbanami  srebrnemi  i 
złocistemi  ozbobny,  naprzeciwko  drzwi  wisiał  portret 
króla  Jana.  W  drugiej  izbie  ,  niemniej  przystojnej  , 
zastaliśmy  Jejmość  nad  krosienkami  -.  haftowała,  jakem 
się  potem  dowiedział,  tiiwalnią  do  kościoła.  Wstała 
natychmiast  Z  krzesła,  i  przywitała  mnie;  obróciła  się 
potem  do  męża,  i  wziąwszy  go  za  rękę  z  tym  wdzię- 
cznym uśmiechem,  którego  moda  nauczyć  nie  może, 
r/.ekla,  iż  dzieci  ze  szkół  dziś  na  noc  przyjadą.  Dano 
znać  wkrótce  o  ich  przybyciu  ;  weszły  do  izby  razem 
z  dyrektorem.  Starszy  nie  mógł  mieć  więcej  nad  lat 
szesnaście,  młodszy  rokiem  różnił  się  w  wieku  od 
starszego. 

Nastąpiła  niezabawem  wieczerza  :  siedli  gospodar- 
stwo, dzieci,  dyrektor,  ja  ,  panna  służebna  ,  matrona 
jakaś  podeszła,  i  dwóch  Ojców  Reformatów.  Podczas 
stołu  były  dyskursa,  jak  zwyczajnie  przy  pierwszem 
poznaniu,  obojętne.  Gdyśmy  wstali,  rzekł  do  mnie 
gospodarz,  iż  zachowywał  dawny  ojców  zwyczaj  modlić 
się  po  wieczerzy  z  czeladką  :  poszliśmy  więc  do  kaplicy 
i  po  skończonych  litaniach,  gdyśmy  się  wrócili  nazad 
bawiliśmy  się  dyskursami  do  godziny  dziesiątej,  o  któ- 
rej odprowadził  mnie  gospodaiz  do  mojej  stancyi.  Za- 
stałem pokoiki  dwa  małe,  ule  przystojne  1  czyste,  na  ża- 
nachue  nie  brakowało.  Przed  odejściem  prosił 
mnie  Pan  Podstoli,  abym  jeżeli  interesu  pilnego  nit 
1.  tał  nieco  wj  poi  ząć  1  odetchnąć  w  jego  domu, 
zostawnjac  zupełnie  wali  mojej  czas  bawienia.   Interes, 
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dla  którego  wybrałem  się  w  drogęr  nie  był  gwałtowny  :    ' 
dóm  taki,  jakiegom  dawno  pragnął ;  dałem  się  więc  użyć 
łatwo,  i  obiecałem,  iż  kilka  dni  zabawię. 

Lubo  na  bardzo  wygodnem  łóżku,  długo  nie  mogłem  • 
zasnąć,  tak  mi  tkwiły  w  myśli  rozmaite  dnia  całego  wi- 
doki. Postanowiłem  więc  u  siebie  do  możności  wyczerp- 
nąć  z  gospodarza,  jakim  on  sposobem  na  jednej  wiosce 
siedząc,  mógł  tyle  rzeczy  zrobić,  i  żyć  według  stanu 
ziemiańskiego  okazale.  W  tych  i  podobnych  myślach, 
zasnąłem  smaczno.  Obudziło  mnie  nazajutrz  rano  śpie- 
wanie w  kaplicy.  Chcąc  dać  z  siebie  dobry  przykład, 
ubrałem  się  jak  najprędzej,  i  byłem  uczestnikiem  na- 
bożeństwa. Po  skończonych  godzinkach,  piliśmy  kawę. 
Pan  Podstoli  do  tego  trunku  nieprzyzwyczajony,  zjarił 
smaczno  czarkę  rosołu,  a  gdy  lekka  kolaseczka  zaszła, 
zaprosił  mnie  z  sobą,  i  wyjechaliśmy  w  pole. 

Już  zboże  dojrzale  było,  a  jak  mogłem  miarkować  po 
plenności  kłosów,  bardzo  obfitego  urodzaju  spodziewać 
się  należało.  Z  pociechą  zapatrywał  się  Pan  Podstoli  na 
swoje,  ledw  o  okiem  przejrzane  łany,  przyodziane  wy- 
bornem  wszelkiego  rodzaju  zbożem.  Nie  mogłem  tako- 
wego urodzaju  przypisywać  nadzwyczajnej  powietrza 
influency  i,  u  sąsiadów  albowiem  dość  był  mierny,  choć 
grunt  jednaki.  Gdym  więc  moje  podziwienie  wyraził, 
rzekł  Pan  Podstoli  :  rodzaj  roli,  influencya  powietrza, 
są  prawda  najistotniejszemi  przyczynami  dobrego 
urodzaju  ;  ale  też  wiele  na  staraniu,  przemyśle  i  pilności 
gospodarza  zależy.  Trzeba  to  pierwej  ziemię  swoje  grun- 
townie poznać,  żeby  z  niej  potem  obucie  korzystać.  W 
małym  częstokroć  przeciągu  ziemi  są  istotnie  rozmaite 
grunta,  a  każdy  rodzaj  ziarna  stosowany  być  powinien 
do  roli,  która  mu  najlepiej  sprzyja.  Wiedzą  o  tern  w 
powszechności  gospodarze,  ale  niedosć  są  pilni  w  pozna- 
waniu przymiotów  ziemi.  Nauka  gospodarska  (mówił 
dalej)  nie  tak  jest  prosta  jak  się  na  pozór  wydaje  :  po- 
trzebuje ona  więcej  może  uwagi  niżeli  inne,  a  zapewne 
więcej  nad  wszystkie  inne  pilności  i  żaki zamienia. 

Słyszałem  wielu  mówiących  o  gospodarstwie,  widzia- 
łem wielu  gospodarujących.  Jedni  nadzwyczajnych  rze- 
czy pragną,  a  chcąc  dójsć  celu  pragnienia  swojego,  uży- 
wają sposobów  osobliwych,  nieużywanych  ;  drudzy  zbyt 
niecierpliwi,  chcieliby  naturę  przymusić;  trzeci  chciwi 
zysków  radziby  mieć  korzyść  bez  nakładu  :  ostatni  ro- 
dzaj najgorszy  tych ,  którzy  nie  znając  co  to  w  ieś,  w 
ukryciu  gabinetów  swoich  miejskich  ,  chcą  się  stawać 
prawodawcami  rolnictwa.  Przepisy  ich  na  pozór  łudzą, 
wewnątrz  są  czcze. 

W  każdej  nauce,  w  każdym  kunszcie,  w  każdej  spra- 
wie, trzeba  się  wystrzegać  przesadzenia.  Zle  czynią  ci 
którzy  kunszt  rolniczy  na  samej  teoryi  zasadzają,  ale  i 
tych  chwalić  nie  można,  którzy  tylko  samej  praktyce 
wierzą.  Środek  roztropny  trzeba  trzymać  między  temi 
zbytecznosciami.  Nie  gardzę  ja  poradą  mojego  chłopa, 
łączę  mój  przemysł  z  jego  doświadczeniem-,  radzę  się 
leż  i  xiążki.  Nie  wiele  ich  jest,  prawda,  zdatnych,  ale 
nie  można  mówić,  żeby  wszystkie  były  złe. 

Autorowie  ekonomiczni  ile  mi  się  ich  czytać  zdało, 
starają  się  po  większej  części  osobliwością  najbardziej 
zabawiać,  albo  raczej  łudzić.  Dobre  są  ich  przepisy,  ale 
dla  tych  tylko  którzy  na  małym  gruntu  wydziale  chcą 
czynić  doświadczenia  fizyczne.  Znalom  jednego  pana, 
który  z  xiążki  wiodąc  gospodarstwo,  przyszedł  do  tego 
punktu,  iż  we  dwójnasób  obfitszy  miał  urodzaj,  niż 
sąsiedzi.   Ale  cóż  się  potem  stało?  Oto  ów  pan  kalkulu- 


jąc, co  go  przepisana  w  xiązce  uprawa  gnoju,  ziemi,  ro- 
bota instrumentów  nowych,  ich  skazilelnosć,  a  przeto 
naprawa,  strata  czasu,  wielość  pańszczyzny  kosztuje; 
znalazł  z  podziwieniem,  iż  jego  wybujałe  zboże  mniej' 
było  warte,  niż  wydatek  na  niego-,  a  sąsiedzi  z  polową 
zyskali  więcej,  niżli  on  ze  swoim  w  dwójnasób  urodza- 
jem. Nie  na  tem  się  skończyło.  Wysilił  rolę  zbytnią 
uprawą,  zboże  nad  proporcyą  okazałe,  strawiwszy^  wi- 
gor w  słomie,  czcze  po  większej  części,  albo  nikczemne 
ziarna  wr  kłosach  wydało.  Byłem  świadkiem  uprawy, 
byłem  przytomuy  żniwu,  byłem  i  przy  omłocie  ;  a  po- 
wróciwszy do  domu,  napisałem  to  sobie  dla  pamiątki 
w  kalendarzu  :  iż  kto  chce  gospodarować  dobrze,  niech 
sobie  zbytecznie  nie  ufa,  ale  też  niech  i  drugim  ślepo  nie 
wierzy. 

II.  Dyskurs  Pana  Podstolego,  lubo  mi  się  dość  po- 
dobał, zdał  mi  się  jednak  tchnąć  prewencyą,  której 
wiejscy  gospodarze  względem  dawnych,  lubo  mniej  cza- 
sem zdalnych  praktyk,  pozbyć  się  nie  mogą;  rzekłem 
wiec  sobie:  nie  dość  to  słyszeć  co  on  w:  powszechności 
o  gospodarstwie  mówi,  zobaczę  dalej  czy  jego  dostatek 
szczęśliwym  przypadkom  ,  czyli  też  przemyślnej  zabie- 
głości  przypisać  należy.  W  tych  byłem  myślach,  gdyśmy 
już  około  jedenastej,  gdy  słońce  dogrzewać  zaczynało, 
przyjechali  do  dworu. 

Zaprowadził  mnie  do  Jejmości  Pan  Podstoli  :  rozu- 
miałem iż  ją  znajdę  u  gotowalni ,  już  była  zupełnie 
ubrana.  Zadziwienia  stąd  mojego  domyślił  sic  Pan  Pod- 
stoli, udając  więc  niby  ressentyment,  rzekł  do  żony  : 
gość  nasz  zgorszył  się  z  grubiańslwa  twojego,  Moscia 
Pani  Podstolino!  masz  bowiem  WPani  wiedzieć,  że  we- 
dług teraźniejszej,  a  przeto  dobrej  maniery,  małżeństwa 
po  urzędach  się  zowią.  Za  czasów  króla  Leszka  można 
było  mówić  -.  moja  żono!  ale  za  czasów  króla  Leszka 
byliśmy  barbarzyńcami.  Zgorszył  się  Jegomość  z  WM 
Pani,  Moscia  Pani  Podstolino!  że  WMPanią  po  dzie- 
siątej już  ubraną  zastał;  i  ja  się  gorszę.  Gdybyśmy 
W iM Panią  zastali  u  gotowalni,  bylibyśmy  mogli  dać 
wielce  zbawienne  rady,  dopóki  bielidła,  czernidia,  czer- 
wienidfa  i  blękilnidla  używać  można.  Jak  naprzykład 
oko  czerw  ieniułem  ożyw  ić,  czernidłem  brw i  powiększyć, 
bielidłem  płeć  poprawić,  błękitnym  kolorem  kurs  deli- 
katnych żyłek  oznaczyć.  Ujęłaś  sobie  WMPaui  korzyści 
nowych  wynalazków,  nam  sposobności  okazania  jej 
wdziękom  należytej  altencyi.  Zgorszysz  się  bardziej 
WMPan,  rzekł  dalej  do  mnie,  gdy  mu  powiem,  iż  Jej- 
mość, bez  względu  na  pleć  delikatną,  odwiedziła  już 
dzisiaj  krowy,  gęsi,  kaczki,  kury,  zwierzęta  nawet  nie- 
godne wspomnienia  zacnej  i  pięknej  damy;  była  w  spi- 
żarni, gd zięby  nawet  pannom  służebnym  chodzić  się 
nie  należało,  uczyła  robot  córki  sama,  nie  chcąc  się  spu- 
ścić na  Madame. 

Śmieliśmy  się  wszyscy  z  tej  perory,  a  że  już  jedenasta 
minęła,  poszliśmy  do  apteczki  :  tam  Pan  Podstoli,  w 
niezliczonyh  rodzajach  wódek  ,  konfitur,  przysma- 
czków,  wybrał  niektóre,  a  żem  ja  nie  był  do  tego  trunku 
przyzwyczajony,  napił  się  wódki  z  Ojcami  Reformatami; 
nadszedł  też  X  Pleban  poważny  staruszek,  i  ten  dopo- 
mógł kompanji.  Proszę  się  z  nas  nie  gorszyć,  rzekł  do 
mnie  Pan  Podstoli,  a  bardziej  jeszcze  z  Jejmci  Pani 
Podstoliny,  która  te  wszystkie  wódki  sama  przy  sobie 
kazała  przepędzać,  konfitury  smażyć,  przysmaczki  ro- 
bić. Nie  będziesz  się  zaś  WrPan  gorszył  zapewne,  gdy 
mu  powiem,  iż  te  trunki,  które  ojcowie  nosi  po  prostu 
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nazywali  gorzałką,  potem  wódką.  mv  Uraz  ochrzciliśmy 
likworami.  Napić  się  porcyi  wódki  nie  godzi,  ale  wypić 
kieliszek  likworu  wolno. 

Poszliśmy  Ho  objadn.  Potrawy  hvlv  niewymyślne,  ■!« 
smaczne,  sztuka  mięsa  przerastała .  kapłony  tuczne, 
jarzyny  wyborne.  Postawiono  przedemna.  wino  wy  stale. 
klarowne,  zielonawe.  tego  rzadkiego  a  szacownego  ga- 
tunku, który  to  brzoskwiniowym  zowią.  Pan  Podstoli 
pił  miód.  Straciłem  nieco  dobra  o  nim  opinią,  g .lym  ten 
trunek  nieprzystojny  na  jego  stole  obacayf.  .Nieznacznie 
SM  dyskurs  o  miodzie  ;  a  Pan  Podstoli  tak  mó- 
wił ;  o  gustach  dyspulowac  się  nie  godzi,  przysłowie 
jest  pospolite  :  ma  miód  swoje  wdzięki  dla  tych.  którzy 
się  do  niego  przyzwyczają.  Sycony  bez  zbytniej  mo- 
cy, która,  ma  z.  korzeni,  staje  się  trunkiem  miłym, 
zdrowiu  nieśzkodliw\  m.  I  liywaoy  w  mierze,  strawnosci 
dopomaga  .  krwi  nie  zapala,  jak  wino.  1  loćtojest.  co 
usprawiedliwiać  miodów  ników  powinno  względem  gustu 
i  zdrowia.  Ale  nierównie  jeszcze  celniejsze  są  przycz\  ny, 
które  nas  Polaków  do  tego  trunku  zachęcać  powinny. 
Jeslto  trunek  nieprzy woźny,  i  gdy  go  nam  zdarzenie 
Boże  przez  ptodukc\ą  kraju  naszego,  pszczół  naszych, 
drzew,  kwiatów  ziemi  naszej  użyczyło ;  wykracza  ten 
przeciw  prawom  wdzięczności,  kto  darów  ojczystych 
nie  ożywa.  Prawy  obywatel  w  każdej  spiawie  choćby 
najpoloczniejszej,  dobro  kraju  swojego  zawsze  powinien 
■itt  przed  ui7Mna.  Tak  czynili  ojcowie  nasi;  umieli  i 
ouiżyć,  mieli  czem  życ,  żyli  dobrze,  strzegli  się  jednak 
ile  możności  zbytków  przywożnych.  Gdybyśmy  wie- 
dzieli, albo  raczej,  gdybyśmy  chcieli  wiedzieć,  jakowa, 
szkodę  używanie  w  ma  Polszczę  przynosi,  brzydzilibyśmy 
się  jak  trucizna,  tym  trunkiem. 

Trabło  mi  się  być  przy  rachunkach  celi  koronnych  -. 
przestraszyłem  się  niezmiernie,  gdym  obaczył,  iż  sama 
opłata  skarbowi  z  beczek  wina  wchodzących  w  kraj,  na 
kilkakroc  stotyzięcy  złotych  wynosiła  Wyjąwszy  z  tego 
to  co  sobie  przewłaszczali  przełożeni,  przez  libertacye, 
te  ni  kupiec  przemycił:  znajdzie  się  summa  niezmierna 
■rychodząca  z  kraju  bez  ża  i uc  nadziei  powrotu  :  nic 
|    albowiem  od  i, ^-  Węgry    w  zamian  nie  biorą. 

r'o  łych  i  innych  wielu,  kloreby  jeszcze  można  przy- 
.    miód.   jeżeli    gustowi    niesmaczny, 
umysłowi  i  sercu  dobrego  Polaka  powiuienby  się  stać 
■»i.mii.    Tak    są   wypieszcitni   w    gustach   swoich 
..  jako   i   m\  :   większą  mają  od  nas,  bo  bo- 
gatsi, do  zbytków  ipoeobnose,a  przecież  piją  jabłecznik. 
jako  krajową  produkcyą.  skończył  Pan  Podstoli,  a  jam 
{    sobie  nalał  szklankę  miodu. 

III.  Czas  był  gorą<  v.  zabawiwszy  się  nieco  w  poko- 
jach po  obiedzie,  possiumj  do  Ogrodu.  Tam  gdyśmy 
Ul  w  chłodniku.  Pan  Podstoli  tak  mówić  zaczai 
^ie  nasi  ni'-  kc  bali  UĄM  ogrr.da.  b.  nie  idzie  zatem, 
że  ogrodów  BM  trzeba.  Ślepe  naśladownictwu  bydlęcym 
je*l  pi  z\  miotem.  Dla  togo  M  moj  dziad.  ojcMI 
nie  miał.  ja  drzew  moi.  b  nie  wytnę.  Gdzie  tCMI  W  MPan 
mojr>  kwatery  widzisz,  tam  l»\ł  przedtem  len  i  kouopie. 

rawda.  lea  i koatopi  -  ispodarz 

umie  ini  |  liejsce  naznaczyć  .  wie, co  w 

do  pożytku,  *i<  .  I  o  do  uzd  o  l.\  i  zabawki.  Zabaw  \  wiejskie 

prawda:   al'  .    ia1  jedynie  W  samem 

daz!b\  w  flniu  wiele 

p.dzin  próżnych.    I 

Kf, .  mefca  mu  odmian,  żeby  ujść  — dności 
kto  rozumie,  że  na  k«/  />ska,  nie  umie 


kalkulować.  Przemyślem  mniej  może  stracić,  ale  lekką 
stratę  odważa  dla  większe;  korzyści,  a  ta  jest ,  zabawa 
niewinna  i  miła.  Opowiem  WPanu  ,  jakem  mój  ogród 
założył,  i  jak  go  rozrządzam. 

W  porządku  rzeczy,  od  istotnie  potrzebnych  za- 
czynać należy.  Istotnie  potrzebne  w  gospodarstwie  są  , 
rola  i  budynki  folwarczne.  Że  jednak  sadzenia  i  szcze- 
pienie rozmaitego  rodzaju  drzewa,  długiego  potrzebuje 
czasu,  nim  do  swojej  pory  przyjdą:  spieszyć  się  z  zało- 
żeniem ogrodu  potrzeba.  Tom  ja  uczynił,  objąwszy 
possessyą  wioski  mojej  ;  co  mogło  mi  zbyć  czasu  i  pań- 
szczyzny od  innych  nieuchronnych  potrzeb,  łożyłem 
na  ogród.  Znalazłem  szczęściem  zaraz  ziemię  sposobną 
za  dworem,  a  chcąc,  żeby  z  wdziękiem  łączył  się  poży- 
tek, żadnego  takiego  nie  posadziłem  drzewa,  któreby 
nie  było  zdatna  -.  lipy  nawet,  I  których  len  i  inne  chłod- 
niki, nie  dla  samego  cienia  tu  stoją,  są  to  obiite  spiżar- 
nie pszczółek  moich. 

Sadziłem  też  i  morwy  :  nad  moje  spodziewanie  buj- 
nie zeszły.  Te  drzewa  nader  sa.  pożyteczne,  ile  że  i  owoc 
przynoszą,  i  liściem  swoim  jedwabne  robaczki  karmią. 
Bawi  się  ich  pielęgnowaniem  Jejmość,  i  już  corocznie 
kilkadziesiąt  funtów  jedwabiu  naszego  mamy.  Posłali- 
śmy go  byli  dość  znaczną  kwolc  do  Gdańska  ,  skąd 
przesłany  był  do  fabryk.  Przyszła  nam  z  niego  uro- 
biona pięknej  materyi  szluka  ,  i  te  pierwiastki  pracy 
naszej  ofiarowaliśmy  Panu  Bogu,  na  aparat  do  naszego 
kościoła. 

Co  się  tvcze  dyspo/ycyi  ogrodowej,  starałem  się  o 
to.  żeby  przy  jak  najlepszem  ułożeniu  wiele  miał  od- 
mian. Dawniej  pospolicie  te,  które  wloskienii  zwano, 
tak  były  rozrządzone,  iż  za  pierwszem  wejściem  wszy- 
stko było  obaczyć  można.  Ucieszyło  się  na  moment  oko 
pięknym  widokiem  ,  ale  nic  więcej  nad  to  ,  co  zrazu 
postrzegło .  dalej  nie  widząc,  widok  stawał  się  zby- 
teczna  regularnością  nieprzyjemnym. 

Był  tu  u  mnie  niedawno  świeżo  z  cudzych  krajów 
przybyły  syn  naszego  P.  Podkomorzego.  Ten  wszedłszy 
do  ogrodu,  rzekł  mi,  iż  szkoda  było  mojej  pracy  tera- 
źniejszej, albowiem  gust  zupełnie  zniósł  dawne  ogro- 
dów przepisy.  .lakem  był  w  Anglii  (  rzekł  dalej  )  ta- 
:n<  ni  >i';  dopiero  nauczył,  jakie  ogrody  być  powinny. 
W  ogrodach  angielskich  nie  masz  kwater  ,  nic  masz 
kanałów  ,  nie  masz  fonlan  ;  zgoła,  co  tylko  w  ogro- 
dach gdzieindziej  jest,  tam  tego  nie  masz;  ale  też 
ogrody  są  wyborne,  przedziwne,  piękne.  Jakież  to  są 
te  ogrody?  rzekłem  mu  :  oto  (prawi)  sama  istotna  bez 
żadnej  przysady  natura,  las,  łąka,  krzaczki,  pagórki  . 
Strumyki;  gdzieniegdzie  i  zboże  sieja..  Regularność 
każda  (mówił  dalej)  sprzeciwia  się  dziełom  prostym 
przyrodzenia,  oko  zacieśnia,  myślom  nie  daje  sie  roz- 
postrzeć. Poslrzegli  to  \ngielczycy,  wycięli  szpalery, 
powyrywali  bukszpany  i  ligustry,  znieśli  kwaterj  ;  na- 
tomiast pozasadzuli  sosny,  świerki  ,  dęby,  jodły,  lipy  ; 
zgoła  wszystkiego  rodzaju  di  zew  a.  a  wszystko  bez.  ża- 
dnej lyaoelryi  kunsztownej,    tak  jak  przerodzenie  samo 

v.  lasai  h  i  krzewinach  miejsce  im  oznacza.  Zyskali  nie- 
skończenie na  takowej  odmianie  wszysej  już  ich  teraz 
naśladują,  i  tym  lepiej  dla  wszystkich.  INie  przeczę  ja 
temu,  (rzekłem)  Że  widok  naturalny  jest  piękny,  Że 
kunszt  natury  oie  przemoże,  ale  ja  dla  tego  moich  ulic 
nie  wytnę.  Rozmaitość  duszą  jesl  każdej  ozdoby:  zo- 
stawię ja  kunszt  w  moim  ogrodzie  .  a  mój  lasek  dę- 
bowy, mój  t;aik  lipow)  ,  moje  łąki,   moje  jeziora,  moje 
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strumyki,  nazwę  ogrodem  angielskim,  albo  dziką  pro- 
menadą ;  a  natenczas  i  swoim  się  ogrodem  ucieszę,  i 
nadto  jeszcze  będę  to  miał  bez  kosztu  ,  na  co  drudzy 
niebacznie  wiele  lożą.  Podobała  się  owemu  kawalerowi 
moja  rezolucya,  i  rozeszlismi  się  w  zgodzie. 

Z  okazyi  tej  konwersacyi  wszczęliśmy  dyskurs  o  mo- 
dach ;  tak  o  nich  mówił  Pan  Podsloli  :  stateczność 
jest  znakiem  słabego  umysłu,  a  niestatecznosć  jest  źró- 
dłem mody.  Isć  wbrew  obojętnym  zwyczajom,  oznacza 
dziwaka  ;  ale  też  boli  to  człowieka  przystojnego,  gdy 
isć  musi  za  tłumem.  Dość  już  dawne  czasy  zapamiętam, 
chyba  z  przymusu  za  modą  idę  :  oparłem  się  niektó- 
rym ;  cóż  się  stało?  oto  przebiegłszy  swój  okrąg,  wró- 
ciły się  do  tego  punktu  ,  z  którego  wyszły ;  a  ja  nie 
chcący  zostałem  modnym.  Kraje,  w  których  kunszta 
kwitną,  i  którym  się  przeto  nasz  zbytek  opłaca  ,  mają 
racyą,  coraz  wymyślać  co  nowego.  Ale  my,  powinni- 
bysmy  się  postrzedz  na  takowem  ułudzeniu ,  i  jako 
ubodzy,  obchodzić  się  we  wszystkiem  skromnie.  Strój 
nie  czyni  męża,  ale  częstokroć  oznacza,  co  się  wewnątrz 
człowieka  dzieje.  Czytamy  w  hisloryach,  iż  gdy  Alexan- 
der  przebrał  się  po  persku,  stracił  u  swoich  sławę  i  po- 
ważenie. Najgorsi  z  rzymskich  cesarzów,  byli  wyna- 
lazcami mód  rozmaitych  :  dawniejszemi  zas  czasy,  jak 
to  po  starych  ,  tak  greckich,  jako  i  rzymskich  posą- 
gach, widzieć  możem,  zawsze  krój  szat  bywał  jednaki. 
Rzuca  się  młodzież  nasza  do  francuzkiego  stroju,  i  lak 
już  został  powszechnym  ,  iż  w  Warszawie,  gdy  byłem 
posłem,  u  pewnego  stołu  między  czterdziestą  perukami, 
znalazła  się  tylko  jedna  czupryna  ,  a  ta  była  moja. 
Śmieszno  mi  było,  gdym  w  pośrodku  rodaków  wydawał 
się  cudzoziemcem.  Nie  przywiązuję  ja  do  stroju  dzielno- 
ści jakowej  wewnętrznej,  ale  jednakowo  zdaje  mi  się,  iżby 
lepiej  było  ,  gdybyśmy  się  swojego  rodowitego  trzymali. 

Gdy  się  jedna  rzecz  odrzuca ,  a  druga  natomiast 
bierze,  w  roztropnem  obieraniu  musi  być  jakowas  lep- 
szosćwtem,  co  się  bierze,  od  tego,  co  się  rzuca.  Nie 
uwłaczam  ja  strojowi  francuzkiemu  wdzięku,  ale  mnie 
nikt  w  tern  nie  przeprze,  żeby  nasz  polski  nie  miał  być 
i  wygodniejszy  i  poważny.  W  kraju  gorącym ,  krótka 
suknia  umniejsza  ciężaru  i  ułatwia  chodzenie  :  ale  gdzie 
zimno  gorącosć  przewyższa,  tam  długie  suknie  dla  zdro- 
wia i  wygody  są  potrzebne  ;  wdzięk  dopiero  za  temi 
dwiema  rzeczami  isć  powinien. 

Co  do  powagi  stroju  naszego  ,  rzecz  ta  spojrzenia 
tylko,  nie  dowodów  potrzebuje.  O  wdzięku  toż  samo 
mówić  można ,  bylebyśmy  bez  prewencyi  o  rzeczach 
chcieli  sądzie.  I  to  zdaje  mi  się  do  mojej  materyi  służyć, 
iż  porzucenie  własnego ,  a  obranie  cudzego  stroju  , 
oznacza  jaków  ąs  preferencyą;  z  niej  pomału  rośnie  obo- 
jętność, a  nakoniec  i  wzgarda  własnego  kraju.  Gdy  cza- 
sem widzę  niedawno  przebranego  Polaka,  w  wieku  doj- 
rzałym, bez  zamysłu  odwiedzania  obcych  krajów,  bez 
służby  w  regimencie,  nie  mogę  się  wsrzymać  od  zmniej- 
szenia u  siebie  o  nim  szacunku.  Przemyślam,  czemby 
usprawiedliwić  tę  jego  odmianę?  nie  potrzebą,  bo  ta 
jest  przeciw  niemu  5  nie  wygodą,  bom  już  powiedział , 
że  jej  uchybia;  nie  zwyczajem  kraju  ,  bo  przeciw  temu 
idzie.  Wchodzę  dalej  w  myśli  jego,  i  kończę  na  śmie- 
chu. Nie  zastanawiam  się  nad  reflexyą  dłużej,  żebyś 
mnie  WPan  fanatykiem  nie  nazwał :  ale  racz  się  tylko 
nad  tym  punktem  zatrzymać  nieco  ,  iż  z  tego  niezna- 
cznego źródła  więcej  podobno  złego  wynikło,  niżby  się 
można  było  spodziewać. 


IV.  Przerwał  nam  dyskurs  X.  Pleban,  który  się  po 
ogrodzie  przechodząc,  gdy  był  blizko  chłodnika,  a  nas 
gadających  widział ,  udał  się  w  inszą  ulicę.  Postrzegł 
go  Pan  Podstoli  i  zaprosił  do  kompanji.  Gdy  z  nami 
usiadł,  rzekł  do  mnie  Pan  Podstoli.  Od  lat  dwudziestu 
dwóch,  nasz  X  Pleban  tutejszą  parafią  zawiaduje  :  od 
lat  dwudziestu  dwóch,  nie  żałuje,  żem  mu  dał  plebanią. 
Jegomoscine  staranie,  moje  też  przyłożenie  się  jakieżkol- 
wiek,  sprawiło  to,  iż  mamy  kościół  porządny,  i  tak  pa- 
sterzowi ,  jako  i  owieczkom  na  niczem  nie  zbywa. 
Zgrzeszyłbym  przeciw  wdzięczności ,  żebym  mu  nie 
dał  tego  świadectwa  ,  którego  w  każdym  stanie  cnota 
jest  godna.  Zestarzeliśmy  się  obadwa  ,  już  nas  to  nie 
popsuje ,  że  się  pochwalim.  Okrył  twarz  cnotliwego 
staruszka  szacowny  rumieniec  :  w  kilku  ,  które  prze- 
mówił słowach,  odzywało  się  serce  przez  usta,  a  Pan 
Podstoli  widząc  ,  że  się  w  jego  pochwały  zapędza  , 
rzekł :  Xięże  plebanie,  przykład  pasterza  nauką  jest  dla 
owieczek,  czynisz  z  siebie  ,  co  należy;  my  się  poczu- 
wamy do  tego,  co  możem.  Dał  nam  Pan  Bóg  z  Opatrz- 
ności swojej  wszystkiego  dostatkiem  ;  skąpić  nam  na 
chwałę  jego  nie  przystoi.  Szły  dalej  dyskursa potoczne  : 
w  tem  usłyszawszy  dzwonienie  poszedł  X  Pleban  na 
nieszpór,  Pan  Podstoli  zas  tak  dyskurs  kontynuował. 
Masz  WPan  wiedzieć,  iż  nasza  znajomość  z  Xiędzem 
Plebanem,  nie  jest,  jakto  mówią ,  wczorajsza.  Kiedy 
mnie  mój  ojciec  wysyłał  do  szkół,  zdarzyło  mu  szczę- 
ście tego  dobrego  człowieka.  Wywiedziawszy  się  wprzód 
o  jego  statku  i  umiejętności,  przydał  mi  go  za  dyrek- 
tora. Skorosmy  do  szkół  przyjechali  ,  postrzegłem 
wkrótce,  iż  mój  dyrektor  nie  szedł  za  modą  naówczas 
panującą,  która  zasadzała  istotę  dobrego  nauczyciela  na 
tem  ,  aby  się  z  uczniami  jak  najsrożej  obchodzić.  W 
podle  nas  obijały  się  wrzaski  przeraźliwe  inszych  stu- 
dentów, których  nielitosciwi  dyrektorowie  codziennie 
męczyli  :  za  każdym  takowym  odgłosem  ,  mój  brał  po- 
chop  do  łagodnego  napomnienia  ,  zwłaszcza  naówczas  . 
gdym  się  i  ja  do  jakowego  przestępstwa  poczuwał.  Wierz 
mi  WPan  ,  iż  cudze  plagi  więcej  mi  dopomogły,  niż 
gdybym  je  był  sam  odbierał;  a  wdzięczność  ku  mo- 
jemu łagodnemu  dyrektorowi,  przymnażała  się  coraz  , 
gdym  sobie  myślał,  co  drudzy  cierpieli.  Ta  wdzięczność 
zniewoliła  serce  moje  ku  niemu  :  zwyciężyła  wstręt 
dzieciom  naturalny  ku  nauczycielom ,  stawiła  mi  go 
najszacowniejszym  przyjacielem.  Tym  sposobem,  gdy 
sobie  uczynił  wstęp  do  serca,  łatwiej  napominania  jego 
wpajały  się  w  umysł.  Równie  roztropne  postępowanie 
jego  było  względem  nauk.  Usiłował  on  naprzód  wy- 
korzenić we  mnie  wstręt  od  uczenia  się  ;  takowych  zas 
do  tego  używał  sposobów  :  zachwalał  ustawicznie  ro- 
zumnych ludzi ;  stawiał  mi  przed  oczy,  jakie  z  appli- 
kacyi  pożytki  rosną  :  wzbudzał  chwalebną  emulacyą, 
chwaląc  ustawicznie  tych,  którzy  wraz  zemną  do  jednej 
szkoły  chodząc,  postęp  w  naukach  czynili.  Najdziel- 
niejszy zas  według  mnie  sposób,  którego  użył,  był  ten, 
iż  nigdy  mi  za  karę  nauki  nie  naznaczał,  owszem  żeby 
dał  mi  uczuć,  iż  nauka  jest  najprzystojniejszą  prawego 
człowieka  zabawą,  gdym  co  wykroczył ,  za  pokutę  brał 
mi  xiążki  ,  a  w  nagrodę  applikacyi  nowych  dodawał. 
Nie  uwierzysz  WPan,  jaki  skutek  odniosło  to  jego  po- 
stępowanie. Nabrałem  do  czytania  gustu,  i  co  inni  pła- 
kali na  w  idok  xiążek  ;  jam  płakał,  gdy  mi  je  brano.  Ito 
wiele  służyło  do  postępu,  iż  umiał  ugadzać  naukę  ze 
zdolnością  uczącego    się.    Nieznacznie  coraz  trudniej- 
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szych  xiąg  dodawał,  a  jam  się  sam  częstokroć  dziwił,  s 
jaką  łatwością,  coraz  więcej  pojmować  mogłem.  Skrom- 
nym był  w  pochwałach.  żeby  mnie  zh\t  dobre  o  sobie 
rozumienie  w  próżność,  a  przeto  w  lenistwo  nie  wpra- 
wiło Zgoła  poił  jego  dozorem  nauczyłem  siew  prędkim 
czasie  tego  wszystkiego,  czego  sic  naowc/as  w  szkołach 
nauczyć  było  można.  Ten  dyrektor,  którego  N>  Pan 
przy  dzieciach  moich  widzisz,  jest  synowiec,  a  co  wię- 
k>/u  wydaowaniec  mego  \  Plebana  :  powierzyłem  mu 
i  widzę,  iż  jest  godnym  stryja  swojego  nasla- 
dowi  .1.  Nie  spuszczam  się  jednak  na  niego  tak  ślepo. 
żebym  sam  nie  miał  we  wszystko  wejrzeć.  Dnia  dzi- 
siejszego był  już  rano  esameu  .  czego  się  dzieci  przez 
ten  rok  w  s/kolach  nauczyły,  i  mam  przyczynę  być  kon- 
tent.  i  z  mistrza  i  z  uczniów. 

V  Gdyśmy  powrócili  do  dworu,  pytałem  się  Pana 
Podstohgo,  co  też  on  sądzi  o  edukacyi  domowej  1  Py- 
tanie to  (rzekł)  rozważnej  potrzebuje  odpowiedzi. 
Kombinując  tak  prywatnej  .jako  i  publicznej  edukacyi. 
z  jednej  strony  pożytki  .  z  drugiej  przywary,  bardzo- 
byśmy  się  daleko  zaciekli.  Z  mojego  przykładu  widzisz 
W  Pan.  żem  szkoły  publiczne,  nad  domową  naukę  prze- 
niósł. .Nie  dla  tegom  to  uczynił  .  że  tak  bywało  za 
Daszyeh  ojców  :  naśladowanie  takowe  ślepe  ,  a  j.ik  mó- 
wią, owcze,  gminowi  tylko  służy.  .Nie  dla  tegom  synów 
do  szkoły  oddał  .  żeby  mi  nie  miało  wystarczyć  na 
mistrzów  w  domu  .  albo  żebym  się  sam  pracy  lenił.  Po- 
budki moje  w  przełożeniu  szkół  były  takowe.  Uważałem 
w  dzieciach  moich  ,  obywatelów  przyszłych  wolnego 
kraju  :  tym  przyjaźń  braterska  ,  którą  popularnością 
zowiemy  .  koniecznie  potrzebna  ,  abv  w  swoim  czasie 
mogli  pożytecznie  ojczyźnie  służyć.  Przyjaźń  z  młodu 
powzięta  grunt  ma  stały.  Jest  nas  do  tych  czas  kilku  w 
sąsiedzlw  ie  .  którzyśmy  razem  do  szkół  chodzili  :  słodka 
pamięć  szczęśliwego  wieku  .  ile  się  razy  zjedziemy  ra- 
zem, najnlubieńszą  jest  teraz  rozmową  nasza  ;  tytuł 
kondysrypułow  zdaje  się  nam  hyc  szacownem  wzajemnej 
przyjaźni  ogniwem  i  węzłem.  Emulacya  w  szkołach 
kwitiie,  w  domu  być  nie  umżp  :  jest  zas  najżywszą  i  do 
nauk,  ido  czynów  chwalebnych  pobudki.  Wiew  mi 
W  Pan,  iż  zwiększą  usUnością  staniem  sie;  <  sęstokroć  w 
szkole  o  pierwsze  miejsce,  niż  na  sejmiku  o  poselstwo. 
Ta  usilnosć  miała  za  cel  naukę  .  jako  jedyny  sposób 
_r.m  pragnął.  Czego  więc  napomi- 
nania starszych,  przeświadczenie  czasem  wewnętrzne 
nie  wymogło  .  punkt  honoru  dokazał.  Pomyśl  WMPan 
co  za  żyzne  ziarno  .  ten  punkt  honoru  .  przyjęte  w  mlo- 
do«<  i.  na  dalszy  wiek  młodzń-m  a  . 

Oddawanie  możni<  jezyi  b  dziei  i  do  szkół,  i  len 
Bmśytekza  sobą  prowi  !/i.  iż  sic,  prz\  mich  tibożzi  uczą. 
Synowie  .  .w    gospodzie   służą 

moim.  a  w  szkole  czasem  u  li  podsiedają.  m  id  s  jednej 
stnlacyz  wzrasta  .  z  drugiej  zobopólne  wzgłędi 
nimi  się  kojarzą.  Znajdą  dzieci  moje  wychodząc 
na  świat,  woaobach  t\<  b  domowych  wychowańców,  nie 

tony<  li    ,>rz\ 
gdy  fortuna  krórego  z  ni-b  nad  dzieci  moje  wyniezie, 
•pod/M  u  Izi  ztrumykiam  y  pa. 

miętn\   na  Bfl  i  pał. 

W  domowym  wychowaniu  0  <  ><•  .   choćbj    q 

iom  dobrą  '  d 

'jak  m' .w  a  saJrudoie- 

Słokać  jedr.epo.  któryby  amzyszkio caeaai  ramka 


le/ylej  zastąpił  .  ledwo  podobna  :  mieć.  osobnych  do 
każdej  nauki  mistrzów,  jeszcze  ciężej.  A  nakoniei  .  niech 
mówią  drudzy  co  chcą  ,  wielka  jest  przecież  różnica  , 
między  jurgiellowym  nauczycielem  .  a  tym,  który  z  do- 
browolnego powołania  na  tę  się  przykrą  pow  inność  od- 
dał i  poświęcił. 

>ie  ganię  ja  edukacyi  domowej;  wchodzę  w  spra- 
wiedliwą tych  animadwers>  ą  .  którzy  twierdzą,  iż  nie- 
podobna, aby  jeden  nauczyciel  stu  uczniom  wystarczył. 
Znam  to  dobrze,  iż  społeczeństwo  młodzieży  może  być 
przyczyną  rozpusty,  i  szych  nałogów.  Ztem  wszystkiam, 
jeżetim  nie  kngielczyk,  co  do  ogrodów,  jestem  Angiel- 
CSykiem  .  co  do  szkół.  Ci  bez  względu  na  różnicę  sta- 
nów,  do  sławnych,  które  mają  Akadem ij  i  szkól  puhlicz- 
oych,  młodzież  swoje;  oddają  :  przyznać  zas  im  należy, 
iż  ich  młodzież  w  naukach  wszystkie  inne  przechodzi. 

Wychowanie  młodzieży  naszej  ,  nierównie  tera/jest 
cięższe  ,  niż  przedtem  było  ,  a  temu  winny  rozmaite 
języki  ,  których  się  uczyć  musza,.  Zle  zrobili  ci  ,  którzy 
zarzuciwszy  łacinę,  wszystko  rodowitym  językiem  pisać 
chcieli.  Dogodzili  wprawdzie  lenistwu  tych  wspóioby- 
watelow,  którzy  po  łacinie  nie  umieli,  ale  włożyli  ciężar 
na  insze  narody  ,  żeby  się  ich  języka  uczyć.  Ci  znowu 
swoim  językiem  dobrze  pisząc  ,  przymuszają  zagraniczną 
ciekawość  do  swojej  mowy.  JNa  czem  się  to  skończy? 
oto  :  albo  się  młodzież  od  nauk  zrazi  ,  albo  większą  po- 
łowę czasu  nad  Grammalyką  musi  strawić.  Insza  jeszcze 
z  tego  źródła  inkonwenieneya.  Szukając  inszych  spo- 
sobów mówienia,  ojczystego  zaniedbywają.  Wielejęzy- 
czni,  nie  umieją  żadnym  dobrze  i  mówić  i  pisać.  Weź 
WPan  teraźniejsze  nasze  pisma  ,  znajdziesz  po  w  iększej 
części  ,  że  ten  ,  który  pisał,  przyzwyczajony  do  zagra- 
nicznej mowy  i  czytelnictwa  ,  mysi  swoje  francuzką  po 
polsku  przetłumaczył.  Stąd  sposób  wyrażenia  nieprzy- 
zwoity ;  słowa  dzikie  ,  konstrukeya  fałszywa  ,  styl 
cudzy. 

Każdy  język  n.a  swoje  prawa  ,  ma  swoje  przymioty  , 
ma  swoje  właściwość.  Kto  się  w  niej  dobrze  nie  ugrun- 
tuje, może  dobrze  niyslić  ,  ale  tych  myśli  objawić  i  wy- 
luszczyć  nie  będzie  umiał. 

Gdyby  za  wspólną  narodów  zgodą,  jeden  był  język 
wybrany  do  nauk,  wzniosłyby  się  w  dwójnasób.  Do 
żadnego  się  w  szczególności  nie  przywiązuję,  aleby  się 
godziło  przywrócić  łaciński  do  dawnej  possessyi.  Teraz, 
słj  szę  .  zaczyna  powszednieć;  tym  gorzej  :  zły  lo  znak 
kiedy  nauka  moda  rządzi. 

VI.  Dyskurs  o  edukacyi  w  powszechności,  dał  mi 
pochop  pytać  Pana  Podstolego,  jakie  były  dalsze  w  tej 
mierze  zdania  jego  ,  a  stąd  jakowa  planta  ,  którą  dla 
własnych  swoich  dzieci  uczynił.  Pod  rozmaiłem!  wzglę- 
dy zapatrywać  się  mamy  na  dzieci,  rzekł  Pau  Podsloli  ; 
ja  w  każdym  z  moich  ,    uważam  człowieka  ,  obywatela  , 

Chrzescianina. 

Przekonany  u  siebie  będąc  ,  iż  religia  gruntem  jest 
wssj  ii  kiego,  na  tym  fundamencie  edukacyą  dzieci  moich 

założyłem,  aby  naprzód  poczuwali   się   do   obowiązków 

Chrześciańśtws  ,  z  których  inne  człowieka  i  obywatela 
wypływają  i  pochodzą.  I  wprawdzie  niech  co  chcą  mó* 
wią  mniemani  teraźniejszego  wieku  mędrcy,  ja  trzy- 
mam i  twierdzę  .  iż  bez  i  eligji  .  ani  dobrze  rządzić  ,  ani 
dobrze  być  posłusznym  nie  można.  Kogo  hazard  uro- 
dzenia lub  wybranie  równych  na  wysokimstopniu  osadza; 
i  <>/  a  ^h  /Mnąc'  od  złego  może,  jetn  li  nie  bojazń  oajw  \  z- 
szej  sprawiedliwo-^  i  ?  Cóż  zaś  równych  przyrodzeniem 
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a  po  większej  części  celniejszych  talenty  do  posłuszeń- 
stwa przywiedzie  ,  jeżeli  nie  ów  przedwieczny  wyrok  , 
który  przełożonych  doczesnych  ,  mimo  ich  przywary  , 
słuchać  każe  ,  dla  tego  ,  iż  są  postanowieni  od  Boga  ,  i 
jego  postać  na  sobie  noszą?  Tećto  są  pobudki,  które 
łączą  interes  religji  z  powszechnem  dobrem  narodów  ; 
tećlo  są,  które  teraz  zaniedbane  ,  wiek  ów  zawołany 
filózo'ski ,  jeżeli  już  nie  uczyniły  ,  uczyuią  pewnie  naj- 
nieszczęśliwszą epoką  rodzaju  ludzkiego. 

Powlóre,  uważam  syna  mego  fizycznie,  jako  człowieka; 
examinuję  konstytucyą  zdrowia  jego  ,  silnosć  ,  lub 
słabość  ;  podług  tych  ,  układam  porządek  nauk ,  appli- 
kacyą  myśli  ,  nakład  pamięci  ,  nawet  sameż  zabawki 
młodego.  Z  pilnością  wchodzę  w  poznanie  skłonności 
jego  ,  klóre  się  same  wydają  by  w  najmniejszych  przy- 
padkach ;  rozważam  przi-moc  jednych  nad  inne,  i  zaraz 
staram  się  obrócić  je  na  cel  dobry,  ażeby  go  prowadziły 
do  cnoty;  albo  usiłuję  zmniejszać  jedne  przez  drugie. 
Mości  Panie,  zdaje  się,  że  cnoty  i  niecnoty  ,  z  jednego 
źródła  wypływają,  grunt  tylko  odmienia  ten  strumień  , 
a  nie  źródło  z  siebie.  Serce  wydaje  passye  niewinne  pier- 
wszej młodości.  Jeżeli  nauczyciel  roztropny  upilnuje 
czasu  do  ujęcia  tych  passyj  ,  i  wprowadzi  je  w  bieg 
przyzwoity  ;  pójdą  niezmylnie  z  cnoty  w  cnotę,  i  z  nich 
powiększać  swoje  moc  będą.  Jeżeli  zaś  uchybi  lej  pory, 
passye  młodego  pójdą  spadkiem  niecnot  ,  zaostrzy  je 
krewkość  ,  przykłady  innych  ośmielą  je  ,  wolność  wy- 
godne rozszerzy  im  miejsce  ;  rozum  nieszukany  do 
rady,  ustępować  rozhukanym  musi,  albo  i  sam  zepsuty, 
obmyślać  będzie  nową  dla  nich  żywność.  Otóż  do  zabie- 
żenia  temu  ,  potrzeba  w  pierwszej  młodości  dziecięcia  , 
poznać  go  fizycznie  ,  jako  człowieka  ,  ażeby  przez 
roztropne  pielęgnowanie  jego  skłonności  ,  uczyrnić  go 
sposobnym  do  dobrego. 

Każdy  człowiek  jest  cząstką  towarzystwa  ,  w  klórem 
zrodzony,  lub  w  którem  żyje.  Takowe  towarzystwo 
ma  swoje  zwyczaje  i  prawa,  ma  swoje  formę  rządu; 
dwojakie  więc  są  obowiązki  każdego  obywatela  •.  jedne 
ściągają  się  w  szczególności  do  towarzystwa  ,  którego 
jest.  cząstką,  drugie  do  towarzystwa  czyniącego  naród, 
którego  jest  obywatelem.  Prawa  ,  zwyczaje ,  rządy 
narodów  rozmaite  są  :  do  nich  się  umysł  obywatelski 
stosować  powinien  ;  najdzielniej  zaś  się  przystosuje 
naówczas  ,  gdy  roztropna  młodzieży  krajowej  edukacja 
do  tego  celu  zmierzać  będzie.  Są  powszechne  obyczaj- 
ności przepisy  ,  te  człeka  ,  ile  cząstkę  towarzystwa 
ludzkiego  w  powszechności  ,  do  zamiłowania  cnoty  i 
dziel  chwalebnych  wiodą.  Ale  natura  rządu  krajowego, 
szczególniejszych  wyciąga  obowiązków.  Ci  ,  kiórym 
szczęśliwe  przeznaczenie  pozwoliło  urodzić  się  w  kraju 
wolnym  ,  bardziej  jeszcze  nad  innych  do  miłości  ojczy- 
zny ,  dobra  publicznego  ,  zagrzewani  być  mają.  Gdzie- 
indziej ,  ślepego  posłuszeństwa  uczyć  się  tylko  należy: 
swobodny  naród,  oprócz  cnotyr ,  jarzma  inszego  nie 
zna  ,  i  jeżeli  posłuszny  prawu  ,  sam  go  sobie  nadał.  Z 
tych  zacnych  powodów  umysł  wspaniały  wzrasta  :  czujny 
w  pielęgnowaniu  publicznego  dobra  ,  zna  szacunek 
sytuacji,  a  tchnąć  miłością  ojczyzny,  jeżeli  się  na 
dawne  wieki  obejrzy  ,   nie  dziwuje  się  Decyuszom. 

Miłość  ojczyzny  ,  hasłem  była  ojców  naszych  ;  gdyby 

wiedzieli ....  łzy  mu  stanęłjr  w  oczach  i  mówić  przestał. 

VII.    Że  był   dzień  niedzielny,  nie  obudziły  mnie 

nazajutrz  rano  śpiewania  kapliczne,  spałem  więc  dłużej, 

niż   dnia  wczorajszego.   Juzem  był  zupełnie   ubrany, 


gdy  przyszedł  do  mnie  Pan  Podstoli ;  wyszliśmy  na- 
tychmiast do  ogrodu  ,  a  usiadłszy  w  chłodniku  ,  zaba- 
wiliśmy się  rozmaitemi  dyskursami ,  czekając  godziny 
jechania  do  kościoła.  Zaszedł  pojazd,  Jejmość  z  córkami 
weń  wsiadła  ,  myśmy  szli  pieszo. 

Kościół  powierzchownie  był  okazały,    wewnątrz    po- 
|  rządny.    Znać  ,    że  Parafia    była  obszerna ,    ponieważ 
|  nacisk  ludu  był  wielki.   Porządek  w  umieszczeniu   był 
!   bardzo  dobry:  obsobno  albowiem  mężczyźni  i  niewiasty, 
j   młodzieńcy  i  panny,  dzieci  nakoDiec  obojej  płci  miały 
j    swoje  miejsca  ;    żeby  jednak  między  młodszemi  był  po- 
rządek, mieli  na  nich  oko  starsi,  i  dla  lego  tak  między 
dziećmi ,  jako  i  młodzieżą  obojej  płci ,  sędziwe  niektóre 
znajdowały  się  osoby.  Ławki  w  kościele   lak  były  spo- 
rządzone, iż  ci,  którzy  stali  lub  klęczeli  ,  mogli  się  na 
nich    niekiedy    wesprzeć  ,    ale   nie   mieli    sposobności 
siedzieć  i   rozpościerać  się  mniej   przystojnie;    że  zaś 
prawe  nabożeństwo  z  roztropnością  się  zgadza  i  umie 
niedolężnosci  dogadzać,  były  osobne  miejsca  dla  osób 
sędziwych  i   słabych ,    tak    sporządzone ,    iż  z   wszelką 
wygodą  nabożeństwa  używać   i  słowa  bożego    słuchać 
mogły.  Przede  mszą  parafialną  w  stąpił  na  ambonę  sam 
X  Pleban  ,  i    zdało  mi   się  słyszeć  jednego   z    owych 
dawnych  ojców  kościelnych  ,   tak   nauki  jego  były  do- 
skonałe,    sposób    mówienia    słodki,    postać   ulcżona  , 
dźwięk  głosu  wdzięczny,  akcja  żywa  i  poważna.  Prze- 
świadczony  gruntownie,  iż  bozkie  wyroki  opowiada; 
nie  rzucał  się  po   ambonie  sposobem   komedj anckim  ; 
nie  głuszył   słuchaczów  przeraźliwym   krzykiem  ;    nie 
rzucał  oczami  na  wszystkie   strony.   Zamiast  Filipów 
Macedońskich  i   Alfonsów   Arragońskieh ,    same    tylko 
i   testy  Pisma  Świętego  brzmiały  wr  jego  uslach.    Zdania 
Doktorów  kościelnych  użyte  skromnie,  dodawały  grun- 
lowności  naukom  jego.  Jeżeli  kitdjr  przytoczył  hislo- 
rye ,  nie  łudził  pobożnej  ciekawości  takowemi  powieś- 
ciami, klóre  częstokroć  mniej  bacznej  żarliwości  prze- 
mysł stwarza ;   nie  pomniąc  na  to  ,    iż  słowo  boże  rze- 
czywiste, podobieńslwa  nawet  fałszu  nie  cierpi.  Trzy- 
mając się  powszechnych  reguł ,  nie  wchodził  w    szcze- 
gólne   do    osób    aplikacye.    Tłumaczył    wiernie   słowa 
Ewanielji ,  i  z  nich  bral   pochop    do  zachęcenia  słucha, 
czów  do   zadosyć  czynienia  obowiązkom,   uszanowania 
Stwórcy  i  miłości  bliźniego.   Przyznać  muszę  iż  byłem 
wzruszony  gruntownie,  i  nie  mogłem  w  strzymać  łez  słod- 
kich przy  takiem  opowiadaniu  słowa   bożego.    Skrom- 
ność mężczyzn  ,  modeslya  niew  iast ,   ukladność  dzieci  , 
i   milczenie  ludu  ,  dodawały  temu  świętemu  miejscu  oka- 
I   żałości,  i  przerażały  serca  zbaw  iennym  postrachem.  Po 
i   kazaniu    nastąpiła    msza  ,   tę   lud   wyuczony   śpiewał  : 
j  łączyłem  z  niemi  glos  mój  ,  i  zdawało  mi  się ,   iż  uwol- 
nionj'  z  więzów  ciała  ,  byłem  w  towarzystwie  duchów 
niebieskich. 

Powróciłem  do  domu  zbudowany  ,  pełen  poszano- 
wania ku  Pasterzowi  ,  uprzejmości  względem  owieczek. 
Czyniłem  sobie  gwałt ,  żeby  modestyi  cnotliwej  poważ- 
nego starca  nie  obrazić  :  skorośmy  jednak  wstali  od 
stołu ,  chcąc  ile  możności  z  szacownej  jego  rozmów  y 
korzystać  ,  wdałem  się  z  nim  w  dyskurs.  Umysłem  tym 
świętym  rządziła  prostota  ,  słowa  jego  niekształtue 
szły  do  serca.  Otwartość  jego  była  roztropna,  pokorny 
bez  upodlenia,  miał  cnotę  przyjemną.  Nie  ganił  prak- 
tyk powierzchownego  nabożeństwa ,  ale  grunt  poboż- 
ności zasadzał  na  zadość  czynieniu  obowiązkom  ;  a  że 
jego  proslej  ale  doskonałej  espressyi  użyje,  podwaliną 
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duchownego  bndvnku  kładł  miłość  Ropa  i  bliźniego. 
Nieznacznie  coraz  hardziej  wzruszony  saHiwoŚcłą  swo- 
ją, obszerniej  ni  n*  wodzić  począł,  m  eaeaa  zawisło 

prawe  obowiązkom  naszym  ,  wyrokom  Hożym,  zadosc 
czynienie:  jak  każdy  według  stanu  i  powołań-. 1 
sprawować  się  ma:  jak  nie  tylko  słowy,  ale  każdym 
uczYukiem.  każdem  wzruszeniem,  wypłacać  się  należy 
z  dtoSO  wdzięczności  Stwórcy  naszemu  .  który  opa- 
trznością swoją  i  wtenczas  nawet  ,  kiedy  zda  się  mart- 
wić, najszacow  niejszemi  dohrodziejstwy  obdarza.  O! 
i\  słodki  i  powabny  .  czułem  nie* 
zwyczajną  jakowąs  moc   niewolącą   serce    moje    :    każde 

aa  przenikało  najskrytsze  zakęty  umysłu  mo- 
jego :  a  gdy  mówił,  z  oczu  jego  wypogodzonych  i 
radosnych,  zdawała  sie  wytryskiwać  żywość  jakowaś 
nadzwyczajna.  Odszedł  na  katechizm,  z.  nim  dzieci 
Pana  Podstolego  :  a  gdy  się  zbliżał  czas  nieszporów. 
poszliśmy  wszyscy  do  kościoła,  gdzie  s  niemałem  po- 
dziwieniem  ten  sam  nacisk  ludu  zastałem,  jako  i  na 
rannem  nabożeństwie. 

Powr..  iłem     zbudowanie    moje     z     tego 

uczęszczania  paialianów  na  nieszpory:  zwyczajnie 
albowiem  czas  poobiedni  świąt  w  innych  miejscach 
państwo  na  próżnowaniu,  pospólstwa  na  pijaństwie, 
trawić  z.w\kło.  Tak  i  tuz  początku  było.  rzekł"  Pan 
Podstoli.  Gdy  nastał  \iąd/  Pleban,  długo  w  tej  mierze 
miał  sprzecznych  para&anów  :  żeby  wiec  pobudził  ich 
do  nczęazczania  na  nabożeństwa  nieszporne .  zażył 
najdzielniejszego  sposobu  ,  przywiódł  i  nas  i  naszych 
sąsiadów  ,  żebyśmy  dali  do  tego  z  siebie  przykład 
poddanym  naszym.  Zrazu  zdawało  się  nam  przykre 
to  uczęszczanie  -.  dodał  Pan  Róg  łaski  swojej  .  i  pozna- 
liśmy skutkiem  to  .  co  Siądź  Pleban  powtarzał ,  iż  czas 
na  chwale  bożej  przepędzony  ,  najszacowniejszą  jest 
dnia  cz 

l.ubo  dobrze   w   nauce    wiary  są    wyćwiczone   dzieci 

>syłamyje  stołt-eo  niedziela  i  święto  na  kate- 

(hizm  .  a  to  dla  ty<  b  prz\<  z\  D     naprzód  .  żeby  w  dzień 

.    jak   najwięcej    CZaSO  poświęcali    służbie  bożej  ; 

h  nrz\  kładem  .  do  nauki  <  bi  seśi  i- 
ały  dzieci  pddanycfa  naszych;  po  trzecie, 
żeby  takowem  z  wieśnia*  zkami  pospolitowaniem  uczyły 
pokory;  ms  ize  w  przy- 

tomnej pamięć  i.  iż  w  oczach  boskich  wszyscy  są  równi  ■ 
a  jeżeli  jest  jakowa  miedzy  lud;  mi  mżnica,  sama  ją 
tylko  cnota  sprawuje. 

\lll.    Resztę    dnia.    nim    cza-,    wieczerzy 
strawiliśmy     na    oglądaniu    budynków   gospodarski)  b. 
Obeszliśmy    stodoły,    gumna.    f.l,..i\.    Zwiedziliśmy 
szpichlers,  browar,  gorzelnią.   w  wiłem  się 

porządkowi  .  nka/alow  i  i  w  \  godził  .  <>d\  by  ty  Iko  przy- 
chodziło dla  oka  hodować,  rzekł  Tan  Podstoli,  budynki 
tr  byłybj   okazalszo,  1  nośebj    ii<    wydatniejsza  dla 

ni«h  miejsce  obrało  :   ab-  nie  i.a  : 

nie  i  pi<  knie  .  sie  ź<  bi  się 
/   b)  uj»ć  ile  możności, 
'  lalrłem  od  wsi 
i  dwora 

'im  .  bo  l/i'  . 

i  js  też  *  l 

u  takowe, 

rwo  i  opraw  • , 

a  woda  niedaleko  dla  -dła  i  drobiu.  Matę- 

ryał   do    l.i.h.wli    takowy     w  \hicrah  rn  ,     który    długo 


trwać  me/-:  drzewo  jest  -zdrowe  ,  i  dobrze  pierwej 
wyschło,   przykrycie  należyte,  ściany  tak  opatrzono, 

la  bydłu  zimno  nie  dokuczy  ,  a  przez  dach  deszcz  się 
nie  przedrze.  Nie  dość  jest  mieć  liczną  oborę ,  trzeba 
Żeby  był«  a  dobrym  stanie  t  nie  będzie  zas  nigdy,  gdy 

sit;  jej  wprzód  należyta  wygoda  nie  opatrzy. 

Do  proporcyi  wsi  stawiałem  budynki  ,  i  to  za  naj- 
pierwszą  regułą  budujących  uznaję  i  kładę,  żeby 
umieli  wszystko  Wymierzać  według  obrębów  własnej 
SytUSCyi.    Ta  reguła  powszechna  do  wszelkiego  rodzaju 

budowli  służyć  powinna.  Passya  budownania  na  wzór 

innych,  coraz,  się  powiększa  -.  trzeba  wiec  mieć  się  w 
lej  mierze  na  ostrożności,  żeby  od  potrzeby  nie  pójść 
do  zbytku.  Znałem  jednego  Pana  ,  który  tak  wielką 
summę  na  stodoły  i  obory  wydał,  iż  inlrata  majętności 
ledwo  procent  wydanych  pieniędzy  przyniosła.  Pra- 
wda, że  facyata  była  piękna,  widok  ozdobny  -.  ale  po- 
żytek wydatkowi  nie  zrównał  -.  a  gdy  chciał  koniecznie 
na  budowlą  łożyć  .  lepiej  ją  bvło  obrócić  na  pomieszka- 
nie dla  siebie  uczciwe  ,  jeżeli  nieozdobne.  O  gustach 
dysputować  nie  można .  ale  z  cudzej  chimery  brać 
pi  rykładu  nie  trzeba. 

Po  śmierci  rodziców  zastałem  dóm  wygodny  ,  ale 
stary  .  z  drzewa  budowany.  Zacząłem  go  reperować  , 
lecz.  gdym  po  lalach  kilku  wejrzał  w  e\pens  reperacyi  , 
uznałem  .  iż  darmo  stare  próchna  łatam  \  wziąłem  więc 
rezolucyą,  stary  budynek  zrzucić,  a  na  temże  miejscu 
postawić  nowy.  Gdy  się  ta  wieść  po  okolicy  rozeszła  , 
odradzali  mi  sąsiedzi  próżny  wydatek.  Ciotka  moja  o 
mil  trzydzieści  mieszkająca  ,  przyjechała  umyślnie  , 
prosząc  mnie  ze  łzami ,  żebym  nie  rozwalał  domu  ,  w 
którym  nasi  rodzice  .  dziadowie,  pradziadowie,  miesz- 
kali .  w  którym  się  i  ona  urodziła  ,  i  jam  wychował. 
Któż  wic.  rzekła,  jakie  będzie  założenie  nowego?  W 
starym  się  wszystko  dobrze  dz.ialo.  W  sąsiedzkich  dwo- 
rach (rzekła  dalej-)  zawsze  cos  przeszkadza  :  w  tym, 
z  łaski  Rożej  .  raz.  tylko  nieboszczka  matka,  i  to  w  do- 
bi\  BpOSÓb,  widziała  duszę  nieboszczyka  P.  Wawrzyń- 
ca  ,  który  zginął  pod  Wiedniem.  Dano  zaraz  na  try- 
cezymę,  pobenedykowali  O  O  Reformaci,  i  odtąd  się 
już  nic  więcej  nie  pokazywało.  O  starym  folwarku  ja 
nic  nie  mowie  •  sam  W  Pan  może  pamiętasz  ,  że  go  nie- 
boszczyk  mój  brat,  Panie  świeć  nad  duszą  jego,  że 
go.  mówię,  nieboszczyk  moj  brat,  musiał  kazać  zrzucić 
dla  ustawicznych  przeszkód.  W  lamusie,  chwała  Bogu, 
że  nikt  nie  mieszka,  zawsze  się  tam  cos  odzywało, 
nii-  raz  stróże  widzieli  Niemca  na  dachu,  i  kiedym  ja 
była  z.  mojemi  siostrami  jeszcze  u  rodziców  .  żeby  nam 

i\  dawano,   ż.adnaby  tam  nie  poszła  ,   zwłaszcza 

pod  wieczór.  Wysłuchałem  jej   powieści  cierpliwie,   i 

obiecałem    nad    lem    potnyslić.    Skoro   zas   odjechała, 

taki-in  sii  dobrze  jął  do  pracy,  że  we  dwie  niedziele  i 
znaku  stai  <■-,>  dworu  nie  by  to. 

Zabiał   innie  W  tej  robocie  jeden  z.  sąsiadów,  Człowiek 

zacny,  uczony,  a  co  wieks/a  bez  żadnej  preweiicyi  i  len 

moje  1  rzedsięwzięcie  pochwalił  i  a  gdym  się  go  radził, 
jakim  kształtem  dnu  stawiać  mam.  rzekł  :  kto  mie- 
szkanie dla  siebie  stawia,  trzeba  łeby  wprzód  dwie 
rzeczj  ciw.iż\l  swoje  własną  1  majętności,  w  której 
buduje  ;  ituai  \i  !  swoji  .  /■  bj  mii  izkanie  zgadzało  się 
tanem;   majętności ,  żebj  utrzymywanie  domu 

nie   było    jej   uciążliwe.    Człowiek   wielkim     ZSSZCZyCOU) 

orzęd  n,  obejść  się  nie  może  beż  licznej  czeladzi. 
przyjmować mnsi  w  dom  wszystkich,  c  którymi  ma  do 
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czynienia  ; ,  musi  więc  mieć  dom  obszerny  ,  żeby  i  sam 
mógł  powagę  reprezentacyi  swojej  utrzymać  ,  i  odwie- 
dzających przystojnie  mieścić.  Chwalą  niektórzy  stąd 
staropolską  prostotę ,  że  najwięksi  panowie  mieścili 
się  w  małych  domach.  Stare  cnoty  i  mnie  są  szacowne, 
ale  niewygody  własnej  i  cudzej,  ja  w  liczbę  cnot  nie 
kładę.  Szczupłość  więc  mieszkań  dawnych  bardziej 
defektowi  gustu  lub  niemożności,  niż  chwalehnej  mo- 
destyi  przypisać  należy.  Luboć  i  dawniejszemi  czasy 
bywały  zamki  ozdobne  i  obszerne,  jako  się  jeszcze  na- 
patrzyć można  w  Brzeżanach  ,  Krasiczynie,  Łańcucie, 
Żółkwi  i  t.  d. 

Dóm  ,  jeżeli  gdzie  ,  w  Polszczę  najbardziej  do  ma- 
jętności, w  której  postawiony  ,  stosować  się  powinien. 
Stutysięcznej  intraty  dziedzic  ,  buduje  pałac  korres- 
pondujący  milionowej  fortunie;  ta  po  śmierci  ojcow- 
skiej równo  się  między  dzieci  dzieli  :  czwartej  więc 
części  possessor  ,  niemający  tylko  dwadzieścia  pięć 
tysięcy  intraty,  obejmuję  dóm,  którego  utrzymanie 
pierwszemu  fundatorowi  było  znośne ,  następcy  ucią- 
żliwe. Cóż  zatem  idzie?  oto,  albo  domu  zaniedba,  i 
nową  do  licznych  polskich  ruinę  przyda  ,  albo  utrzy- 
mując nieproporcyonalną  do  swojej  sytuacyi  wspania- 
łość, sam  się  zniszczy.  Choćby  nawet  chciał  przedać 
majętność  ,  dóm  który  ją  zdobi ,  wstrętem  będzie  dla 
kupców.  Ten  rodzaj  ludzi  w  pałacach  się  nie  kocha. 

Z  tych  powodów  ,  rzekł  dalej  ,  dóm  ,  który  ma  się  tu 
wystawiać,  powinienby  być  mierny,  ponieważ  i  stan 
ziemiański  zbytecznej  reprezentacyi  nie  potrzebuje  ,  i 
wieś  kosztu  wielkigo  na  utrzymanie  nie  zniesie.  Chwy- 
ciłem się  zdrowej  rady  mojego  sąsiada ,  i  dóm  ten ,  tak 
wystawiłem  ,  iż  się  w  nim  uczciwie  z  żoną  i  dziećmi 
mieszczę  ,  a  gdy  się  gość  trafi ,  mam  go  gdzie  przyjąć 
szczupło  wprawdzie,  ale  dość  wygodnie.  Oprócz  izb  do 
jadania,  bawienia  się,  spoczynku  i  gościnnych,  mam 
dla  siebie  jeszcze  dwie  osobne.  Pierwsza  służy  do  czy- 
nienia dyspozycyj  domowych  gospodarskich  ;  w  dru- 
giej są  moje  xięgi  •.  jak  jednej  ,  tak  drugiej  ,  ile  moż- 
ności cząstkę  dnia  poświęcam.  Ze  wspomniał  o  biblio- 
tece ,  ośmieliłem  się  prosić  ,  żeby  mnie  do  niej  zapro- 
wadził. 

IX.  Nimeśmy  poszli  do  biblioteki  Pana  Podstolego, 
rzekł  do  mnie  z  uśmiechem,  iż  to  był  jeden  z  najwię- 
kszych faworów,  który  gościowi  w  domu  uczynić  mógł. 
Przeświadczony  u  siebie  będąc,  rzekł  dalej,  iż  dobro 
powinno  się  udzielać,  prowadziłem  do  moich  xiążek 
sąsiadów,  i  pożyczałem  im  tych,  których  żądali.  Cóż  się 
stało?  oto  przez  połowę  poginęiy,  a  te  które  oddano 
podarte  były,  albo  też  splamione  i  pozapisywane  na 
marginesach.  Żeby  przynajmniej  czytający  uwagi 
swoje,  albo  krytykę  dzieła  zapisywali,  znosniejszaby 
rzecz  była,  i  owszem  z  dobrych  przypisów  nabierałaby 
xięga  szacunku.  Ale  te  przypisy,  albo  były  konotatką 
wiele  korcy  zboża  do  młyna  zawieziono,  wiele  słoniny 
ze  spiżarni  wzięto;  albo  leż  pobożny  czytelnik  wielkiemi 
literami  dla  formowania  charakteru  napisał  :  Ad  ma- 
jorem Dei  glorium.  Jeden  nie  mając  co  lepszego  podobno 
do  roboty,  w  kronice  Bielskiego,  gdzie  są  portrety 
królów  całej  familji  Jagiellońskiej,  wąsy  namalował.  Od 
tego  czasu  zebrawszy  rozproszone  xiążek  ostatki,  uczy- 
niłem mocne  przedsięwzięcie  nikogo  do  mojej  biblioteki 
nie  zapraszać. 

Niech  to  WPana  nie  dziwuje,  że  izba  mała,  xiążek 
niewiele.    Gdyby  same  tylko  prawdziwie   potrzebne    i 


dobre  wybierać  przyszło,  i  tuby  się  jeszcze  wiele  próż- 
nego miejsca  zostało.  Z  niezliczonej  mnogości  xiąg, 
któremi  nas  handel  xięgarzów  zarzucił,  dobrze  pisanych 
nie  jest  nadto;  z  tych  dobrze  pisanych,  potrzebnych, 
ledwo  dziesiąta  część,  a  i  te  biorąc  do  braku,  wiele  się 
znajdzie,  które  jednoż  mówią,  inszym  tylko  sposobem 
i  kształtem. 

Po  śmierci  rodziców  znalazłem  między  rozmaitemi 
gratami  pod  dachem  skrzynię  starą  bez  zamku  i  zawia- 
sów ;  postrzegłem,  iż  była  napełniona  xięgami.  Ucie- 
szony tym  wynalazkiem,  kazałem  ją  znieść  na  dół,  i 
bardzo  wiele  xiąg  dawnych,  tak  polskich,  jako  i  łaciń- 
skich w  niej  się  znajdowało.  Ten  był  pierwszy  początek 
biblioteki  mojej,  którą  ile  możności,  nie  mnogością,  ale 
wyborem  pomnażałem  i  pomnażam.  W  tej  pierwszej 
szafie  te  są,  które  się  religji  i  obyczajności  tyczą  : 
Bibljia  łacińska,  jej  tłumaczenie  polskie,  pierwsze  przez 
Leopolitę  Akademika  Krakowskiego,  drugie  z  kommen- 
tarzem  przez  Jezuitę  Wujka.  Rzadki  jest  naród,  któ 
ryby  pisma  świętego  tak  dobrych  miał  tłumaczów 
Następują  :  Postylla  tegoż  Wujka,  kazania  Skargi 
tchnące  duchem  apostolskim,  w  poważnej  prostocie 
pełne  wybornej  nauki.  Xięgi  dogmatyczne  przeciw  ka 
cerzom  Hozyusza  kardynała,  Orzechowskiego,  Gors 
kiego,  Warszewickiego,  Sokołowskiego,  Reszlu,  mniej 
znane  i  szacowane  od  własnego  narodu,  niżby  się  nale- 
żało.  W  następującej  szafce  są  xiążki  praw  ne.  Naprzód 
zbiór  praw  rzymskich,  jako  źródło,  z  którego  nasze 
wypłynęły  •.  dalej  ojczyste  prawa,  statuta,  konstylucye 
pracą  Łaskiego  ,  Sapiehy,  Herburta,  Przyłuskiego , 
Madalińskiego,  Januszowskiego,  Zalaszowskiego,  Ła- 
dowskiego,  Konarskiego,  i  innych  zebrane;  sławna 
owego  wielkiego  Jana  Zamojskiego  xięga  de  senatu 
Romano  ;  Opalińskiego  de  ofuciis  ;  Fredra  monila  poli- 
tica  :  Petrycego  tłumaczenie  Arystotelesa,  Orzechow- 
skiego Fidelis  subditus,  Quincunx;  Politia  Łubień- 
skiego-, Monita  Lipskiego  o  kanclerzach,  Lubomirskiego 
rozmowa  Artaxersa  z  Edwandrem,  Prawdy  i  próżności; 
Głos  wolny,  szacowna  pamiątka  tego,  którego  los  Pol- 
szczę przeciwny  z  tronu  wyzuł;  Skrupuł  bez  skrupułu 
Jabłonowskiego,  dobra  krytyka  błędów  ojczystych. 
Szafa  historyków  narodu  polskiego  nie  zawstydzi ;  tak 
w  tym  rodzaju,  jako  i  w  innych,  co  do  nauk,  wiek 
naszych  Zygmuntów  może  bezpiecznie  z  owym  zawoła- 
nym we  Włoszech  Medyceuszow skim  iść  w  porównanie. 
Widzisz  W  Pan  porządkiem  Kadłubka  szacownego  nie 
wytworem,  ale  starożytnością  i  pierwszeństwem  między 
drugimi;  Długosza  znamienitego  pracą;  Miechowitę 
rzetelnością;  Bielskiego  prostym  i  razem  wybornym 
stylem;  Slryjkowskiego  ruskich  latopisów  wyjawieniem 
Kromera  powagą  stylu ;  Orzechowskiego  wyborną  ła 
ciną;  Sarbiewskiego  erudycyą ;  Sarnickiego,  Kochów 
skiego  dokładnem  wyrażeniem ;  Piaseckiego  rzetelno 
scią.  Stoją  rzędem  inni,  którzy  tylko  szczególne  epok 
narodu  swojego  opisywali,  jakoto  :  Górnicki,  Lubiński 
Hejdenstein,  Solikowski,  Kojałow  icz,  Sobieski,  Fredro 
Starowolski,  Pastoryusz.  Następują  ci,  którzy  w  roz 
maitych  naukach  biegli,  oświecali  wiek  swój  :  na  ich 
czele  zdaniem  powszechnem  pierwsze  miejsce  trzyma 
nieśmiertelny  Kopernik,  Toruńczanin,  Kanonik  War- 
miński. W  Fizyce  Maciej  z  Urzędowa,  Szymon  Syre- 
niusz,  Syxt,  Rzączyński ;  w  krasomowslwie  Sokołowski, 
Ossoliński  :  w^  stylu  listownym  Rarnkowski,  Załuski. 
Poetami,  jeżeli  który,  nasz  naród  szczycić  się  może  ; 
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łacińskie  wiersze  Dantyska,  kr/yckiogo,  Klonowic/a 
wyborne  :  Sarhiewski  miedzy  UaaaycsnetM  mieści  się. 
W  rodowitym  języku  Jan  i  Piotr  Kochanowscy  pierwszo 
miejsce  trzymają.  Rej.  Twardowski.  Sz\  monow  icz  . 
Chroseiński.  Potocki,  godni  wzglądów  potomności. 

Tej  nowej  szały,  którą  WPan  na  boka  widzisz,  nalia- 
wił  mnie  nasz  kroi  Stanisław  August,  i  przywiódł  do  e\- 
pensy  znacznej  :  bo  inni  przedtem  corocznie  póllalara 
tylko  na  kalendarz  Duńezewskiego  cypensował,  teraz 
po  kilkaset  złotych  za  nowe  \icgi  wydawać  muszę: 
składam  je  w  tej  nowej  szafie,  a  że  dyaryus/e  sejmów  i 
konstetucye  wiele  bard/o  zabrah  miejsca,  przeniosłem 
niektóre  z  niej  \ięgi  do  dawniejszych  i  Naruszewicz 
znalazł  miejsce  gotowe  między  Sarhicwskim  a  Kocha- 
nowskim.  Lachowskiego  położyłem  przy  Skardze  :  a 
jeżeli,  jak  się  spodziewać  należy,  tak  będą  isć  rzeczy, 
jak  zaczęły,  trzeba  będzie,  albo  tę  izbę  rozprzestrzenić, 
albo  i  o  drugiej  pomyslić. 

X.  (idy  Pan  Podstoli  skończył  opis  bilioteki  swojej, 
wszczęliśmy  dy>kurs  o  potrzebie  tłumaczenia  \i,ig  na 
nasz  język.  Ojcowie  nasi.  rzekł,  wid/icli  tę  nieochybną 
potrzebę,  i  bardzo  wiele  dobrych  tłumaczeń  autorów 
osobliwie  klassycznych  mamy.  Tłumaczenia,  które  i 
teraz  wychodzą .  objaśniają  naród  użyczeniem  cudzo- 
ziemskich produkcyj.  ścielą  drogę  do  pism  oryginal- 
nych, a  może  i  do  tego  honoru  ,  że  i  nas  polem  tłu- 
maczyć będą.  Greckiego  języka  nie  umiem,  francuz- 
kiego  nie  miałem  sposobności  nauczyć  się,  rzekł  dalej 
Pan  Podstoli  :  żałuję  tego  wielce,  i  dla  tej  przyczyny 
dzieciom  metra  do  tego  języka  chowam.  "Łaciński  język 
Dagrodził  mi  sowicie  niewiadomosć  innych.  W  \ięgacb 
dawnych  czerpani  obficie,  czego  mi  i  do  nauki  i  do  za- 
bawy potrzeba.  Nie  żal  rzecz  dobrą  kilkakrotnie  po- 
a  to  jest  prawdziwą  cechą  wybornego  pisma, 
że  się  nigdy  nie  sprzykrzy,  i  owszem  im  częściej  czy- 
tane.  bardziej  się  podoba,  a  za  każdym  razem  zawsze 
się  w  nim  co«  nowego  kn  pożytkowi  i  zabawie  znajdzie. 
Wielu  \:ąg  czytanie  nie  zdaje  mi  się  być  pożyteczne 
nadto.  Lmvsł  się  tym  sposobem  zbytecznie  natęża  , 
pamięć  się  miesza  ,  porywcza  <  iekawosć  rozłakomiona 
.  świeżego  coraz  pokarmu  szuka,  a  takowem 
jedynie  zaprzątniona  pragnieniem  .  nie  zostawuje  miej- 
sca rozsądnej  uwadze,  która  na  wzór  czerstwego  żo- 
łądka trawi  to  ku  zdrowiu,  co  dla  smaku  usta  przyjęły. 
Czytanie  jiąg  pokarmem  jest  duszy,  jak  więc  miłe  . 
jak  pożyteczne,  dowodów  na  to  nie  potrzeba.  Pożytek 
z  czytania  znaczny  będzie,  gdy  czytelnik  za  każdym 
la  rąk  weźmie,  stawi  się  kolejno  w 
postaci  słuchacza,    ucznia  lako   słuchacz, 

powinien  dokładać  piłnott  i  ,  żebs    dobrze  pojął  i  zro- 
zumiał to.    co   czy 'a    i  jako    im  zen  ,    trzeba,    abv    się 
starał  korzystać  z  tego  ,  co  w  siniec  znalazł  :  jako  sę- 
dzia, na   to   ma  mieć  baczność.  ah\    BM   mdl  depo  za 
zdaniem  autora,  ale  wprzód  mzlrząsn ął  uważni'  ,  CiegO 
•dnoj  i.-  na!'  i 
Rozmaite  są  xiąg  rodzaje,  jedne  mniej,  dni: 
pilnnui  i   za»ianow  ienia  m<:  potrzebuj  i  .   żadna    «-i<-  1, 17. 
1  zrozumieć  i  poją/. 
M  1  zrozumienie  zatrz\  mr.  na  to  albo- 
wiem \ię;isą  pisane,  żeby  z  ni'h  um\sł  korzystał;  i  lubo 
niektóre  .     Ii.mm  My  brn  bawią, 

zabawa    podednim  je»t   celi  ego     pożytkowi 

powioaa.  Pomaga  ku  zatr/ 
w  parni'  MKj   1  1 /' 1  i-\     .mię  tego  ,  co  się 


godne  zatrzymania  osądzi ;  najbardziej  jednak  pamięć 
się  bogaci  natenczas,  gdy  się  drugim  opowiada  to  ,  co 
sic  czytało.  Z,  tych  powodów  ci.  którzy  uczą,  największą 
korzyść  odnoszą.  Pochlebia  miłości  własnej  stan  uczą- 
cego .  oznacza  albowiem  w  nauczycielu  większą  od  u- 
czniów  biegłość  i  celniejsze  rzeczy  poznanie.  Dyspozy- 
cya  takowa  umysłu  słodki  w  pierwszeństwie  znajduje 
powab  :  nim  jedynie  zaprzątniona  ,  na  to  się  sili  i  na- 
tęża .  żeby  się  w  possessyi  jego,  jak  najdłużej  zatrzy- 
mać, i  tym  sposobem  ambieya  służy  nauce  i  staje  się 
chwalebną. 

Staje  się  czytelnik  sędzią  przez  krytykę.  Ta  nie 
zwykła  się  w  sądzeniu  spieszyć  ,  punktu  honoru  nie 
zna  ,  passyą  się  nie  zaślepia  ,  prewencji  jest  nieprzy- 
jaciółką.  Nie  na  tern  zawisła,  żeby  cudzem  upoko- 
rzeniem własnej  ambicji  dogodzić  :  ale  jako  braterskie 
napomnienie  miłości  bliźniego  nie  przeszkadza  ,  podob- 
nym sposobem  krytyka  roztropna  oddziela  pismo  od 
piszącego  ,  mając  prawdę  za  cel ,  obwieszcza  ją  temu  , 
który  jej  nie  dostrzegł  :  tak  zaś  cudzą  delikatność  o- 
szczędzać  umie,  iż  przestrzeżony,  choć  błąd  poznaje, 
bez  upokorzenia  jednak  z  prawdy  korzysta. 

Czytelnik  nie  wydający  na  piśmie  krytyki  swojej 
staje  się  jednakże  sędzią,  gdy  lekkowiernosci  się  strzeże 
i  nie  wprzód  na  zdaniu  autora  przestaje  ,  póki  albo 
dowodnemi  jego  racjami  skonwinkowany  nie  będzie  , 
albo  cytacyj  w  źródle  ,  z  którego  wzięte  ,  nie  poszuka  ; 
albo  też  inszych  w  tej  materyi  piszących  nie  poradzi 
się  ,  czyli  oni  przeciwnego  zdania  gruntowniejszemi 
dowody  nie  wspierają.  Ostrożność  ta  w  naszym  wieku 
wielce  potrzebna  :  namnożyło  się  autorów  wielu  którzy 
zbyt  wolne  zdania,  kształcą  pozornemi  dowody,  zwodzą 
nieostrożność  czytelników  ,  i  mniej  bacznych  niezna- 
cznie  wprowadzają  w  błędy. 

XI.  Widząc  po  większej  części  budynki  insze  muro- 
wane .  pytałem  się  Pana  Podstolego  ,  dla  czego  dwór 
z  drzewa  postawił.  Domyślałem  się,  rzekł,  że  mnie 
WPan  kiedy  o  to  zagadniesz  :  inszej  odpowiedzi  dać 
nie  mogę  nad  tę,  iż  wielce  tego  żałuję,  żem  domu  nie 
smarował.  Opatrzyłem  go  ,  prawda  ,  ile  możności  , 
mieszkam  wygodnie,  ziem  wszystkiem  ,  gdyby  nowy 
stawiać  przyszło,  nie  chwyciłbym   się  drzewa. 

Gdym  dóm  dla  siebie  porządny  wystawił,  obcho- 
dziło mnie  to  niezmiernie,  że  chłopi  mojej  wsi  w  sza- 
łaszach  mieszkali  ;  nie  można  albowiem  domami  nazy- 
wać chałup,  w  których  pospolicie  poddani  nasi  mie- 
szkać zwykli.  Nie  ten  u  mnie  gospodarz,  kto  wic  ,  kiedy 
i  jak  żyto  albo  pszenicę  zasiać  i  zebrać  ;  kunszt  ten 
szacowny  dalej  się  rozpościera  ,  a  w  obszernym  swoim 
okręg. 1  tyle  rzeczy  rozmaitych  zamyka  i  mieści  ,  iż  kto 
je  dobrze  upatrzy,  a  bardziej  jeszcze  ,  kto  je  do  skutku 
przywiedzie,  najszacowniejszą  towarzystwa  ludzkiego 
e/nsiką  nazwanym  być  powinien.  Przed  ziemią  i  by- 
dli  ni  człowiek  isć  ma  1  pierwej  więc  o  poddanych  ,  niż 
o  pańszczyznie  myślić  należy. 

Tak  państw,  jako  i  szczególnych  majętności  naj- 
wiekfte  bogactwo  wieloić1  poddanych.  Jako  więc  mo- 
nad hy  czułość,  zmierzać  ma  ku  zaludnieniu  kraju; 
równie    dziedzice    o    to    się    starać    powinni  ,    żeby    ile 

możności  liczbą  poddanych  iwoicb  powiększali.  Pomi- 

DąweCJ  sposoby  niegodziwe  odmawiania  ,  zaborów, 
gwałtu,  o  które  u  aai  Die  IrudjDO;  zastanawiam  się 
nad  ti  mi,  których  nic  tylko  korzyść,  ale  ludzkość  n<  zj 
Winny  1  doświadczenia,  jak   wiele  dzieci  chłopski 
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w  niemowlęctwie  umiera  :  nie  można  się  w  tej  mierze 
odwoływać  na  słabość  konstytucyi ;  po  większej  części 
z  rodziców  mocnych  i  czerstwych  zrodzone  są.  Przy- 
czyna więc  nie  insza  takowej  straty,  jak  niedozór,  nie- 
dostatek i  złe  mieszkanie.  Ile  możności  dwóm  pier- 
wszym starałem  się  zapobiedz  :  gdy  jednak  starania 
moje  nie  dość  jeszcze  były  skuteczne  ,  wniosłem  stąd 
sobie  ,  że  złe  mieszkanie  temu  wszystkiemu  najwięcej 
winno.  Chałupy  chłopów  naszych  nizkie  są,  okienka  w 
nich  małe ,  kominy  nad  dach  po  większej  części  nie 
wywiedzione,  podłóg  nie  masz  •.  stąd  zacieśnione  po- 
wietrze, dym,  wilgoć,  zarażają  mieszkających,  i  nie- 
znacznie wprawiają  w  defekta ,  którym  się  wiek  doj- 
rzały mocniej  opiera ,  niemowlęcy  zdołać  nie  może. 
Kazałem  więc  budować  chałupy  nowe  tym  kształtem  , 
jak  je  WPan  widzisz.  Każda  przynajmniej  na  łokci 
dwa  od  ziemi  wzniesiona,  podłogi  w  izbach  z  tarcic, 
a  pod  niemi  dla  większego  uniknienia  wilgoci  piasek  i 
węgle  ;  okna  w  takiej  proporcyi  ,  iż  objaśniają  dobrze , 
na  zawiaskach ,  żeby  je  niekiedy  otwierać  można  było 
dla  nabrania  wolnego  powietrza  w  izbie.  Kominy  mu- 
rowane, wywiedzione  znacznie  nad  dach,  i  dymowi  nie 
dają  się  rozpościerać  ,  i  od  niebezpieczeństwa  ognia 
bronią.  Bydło  ma  swoje  oborę  ,  drobiu  nawet  w  do- 
mach nie   cierpię. 

Gdym  pierwszą  takowym  kształtem  chałupę  budo- 
wać zaczął ,  według  chwalebnego  swojego  zwyczaju  , 
śmieli  się  ze  mnie  sąsiedzi,  że  chłopów  w  pałacach  osa- 
dzam. Dałem  się  im  naśmiać  do  woli  ,  teraz  mnie  za- 
czynają naśladować.  Prawda,  że  na  tę  budowlę  expens 
był  znaczny,  ale  pożytek  sowicie  go  nagrodził  :  w 
dwójnasób  ludność  się  mojej  wsi  powiększyła  ,  a  tern 
samem   intrata. 

XII.  Obudziłem  się  był  bardzo  rano,  a  że  jeszcze 
słońce  było  nie  weszło  ,  pierwsza  zaś  zorza  dzień  po- 
godny obiecywała ,  wstałem  z  łóżka  i  wyszedłem  w 
pole,  chcąc  z  rannego  chłodu  korzystać.  Weszło  słońce, 
i  gdy  zaczynało  bieg  swój  wspaniały,  orzeźwiona  była 
przytomnością  jego  natura  ,  krzepiły  się  trawki ,  roz- 
wijały się  pączki  kwiatów,  lekki  wiatrek  kłosy  uginał-, 
słychać  było  niezliczonego  rodzaju  ptactwa  radosne 
wrzaski ;  ja  wpośród  tak  przedziwnego  widoku  czułem 
niewypowiedzianą  wewnętrzną  słodycz,  a  łącząc  roz- 
rzewnienie moje  z  powszechnym  przyrodzenia  odgło- 
sem, wielbiłem  wszechmocnosć  i  dobroć  Stwórcy  wszech 
rzeczy.  W  tych  byłem  zanurzony  myślach,  gdym  po- 
strzegł  zbliżającego  się  ku  mnie  Pana  Podstolego.  Zdzi- 
wiony byłem  zrazu  tak  ranną  jego  przechadzką  ;  ale 
mi  powiedział ,  iż  pospolicie  podczas  lata  ,  wschód 
słońca  uprzedzał,  a  ranną  porę  obierał  na  oglądanie 
gospodarstwa  i  czynienie  dyspozycyj  domowych.  Gdy- 
śmy szli  dalej  w  pole ,  a  widok  wybujałego  zboża  bawił 
nas ,  patrząc  na  twarz  radosną  mojego  przyjaciela  , 
przypomniałem  mu  ów  wiersz  z  Kochanowskiego  w 
Psalmie  LXV. 

Rok  wszy stkorodnyr,  wieniec  znakomity 
Niesie  na  głowie  ,  twoją  łaską  wity. 
A  gdzie  ty  kolwiek  stopę  swą  położysz  , 
Obfitość  mnożysz. 

Pustynie  kwitną,  góry  się  radują, 
W  polach  stad  mnóztwo  :  zbożem  obfitują 
INizkie  doliny  ;  a  pełen  nadzieje, 
Oracz  się  smieje- 


Są  rozmaite  radości  rodzaje,  rzekł  Pan  Podstoli , 
zdaje  mi  się  jednak,  iż  żadna  tej  niewyrówna,  którą 
czuje  gospodarz  ,  gdy  widzi ,  iż  Pan  Bóg  pracy  rąk  jego 
błogosławi.  Śmieje  się  oracz  ,  a  ten  śmiech  serca  pra- 
wego,  najznakomitszem  jest  uwielbieniem  Opatrzności 
bozkiej. 

Po  różnych  dyskursach  przyszło  mówić  o  dozorze 
i  czułości  ,  którą  każdy  pan  mieć  w  domu  swoim  po- 
winien. Stan  każdy,  rzekł  Pan  Podstoli  ,  ma  swoje 
właściwe  obowiązki  :  i  pan  i  sługa  do  nich  się  poczuwać 
muszą.  W  panu  czujność  pierwsze  między  innemi 
miejsce  trzyma  ;  bez  niej  najlepszy  sługa  popsuć  się 
może  ;  bez  niej  porządek  się  domowy  miesza,  gospo- 
darstwo upada  ,  i  nieznacznemi  stopniami  stan  ma- 
jątku ,  choćby  najobfitszego  ,  niszczeje  i  ginie.  Nie 
dość  jest  porządek  w  dóm  wprowadzić  ,  kto  go  usta- 
wiczną czujnością  utrzymywać  zaniedba  ;  nie  dość  słu- 
żących napominać  ,  kto  w  ich  sprawy  niewejrzy  ;  nie 
dość  postawić  na  swojem  miejscu  urzędnika  ,  kto  na 
tego  urzędnika  nie  będzie  miał  oka.  Jestto  wprawdzie 
rzecz  przykra,  niemiła,  uciążliwa;  ale  któryż  takowy 
stan  w  życiu  ludzkiem  być  może,  któryby  swojej  przy- 
krości nie  miał  ?  W  porównaniu  tych  ,  które  się  co- 
dziennie przytrafiają,  lepiej  jednakowo  znosić  przykrość 
rozkazywania  ,  niż  ciężar  podległości. 

Niech  nikogo  ta  fałszywa  maxyma  nie  zwodzi  ,  iż 
najciężej  raz  tylko  dobrze  rzeczy  rozpocząć ;  machina 
należycie  uregulowana  sama  przez  się  potem  obracać 
będzie.  Nauczyło  doświadczenie  ,  iż  najlepsze  przepisy 
bez  przyłożenia  się  prawodawczego  nie  są  skuteczne  ; 
żadnej  takowej  machiny  na  świecie  nie  masz  ,  którejby 
niekiedy  nakręcać  i  poprawiać  nie  należało. 

Sługa,  choć  najlepszy,  oka  pańskiego  potrzebuje  : 
niemoże  częstokroć  zgadnąć  intencyi  rozkazującego,  a 
w  wypełnieniu  rozkazów,  nieraz  takowe  się  okoliczności 
trafić  mogą,  w  których,  albo  pierwsze  zdania  odmie- 
nić, albo  przynajmniej  odwlec,  lub  przyspieszyć  na- 
leży. Jak  temu  wszystkiemu  dogodzić  ma  ,  jeżeli  go  pan 
własny  nie  oświeci  ?  jak  ma  oświecić,  jeżeli  go  na  własną 
wolą  puści?  Jeżeli  rozumne  stworzenie  do  bydląt  przy- 
równać się  godzi,  służący  są  nakształl  koni  -.  niech  (e 
złego  stangreta  lub  jeźdźca  poczują,  nabiorą  narowów, 
powodować  się  nie  dadzą,  krnąbrne  i  rozhukane  po- 
trafią nakoniec  jezdca  zrzucić  i  powóz  zgruchotać.  Nie 
trzeba  służącemu  dawać  czuć  ustawicznie  ciężaru  pod- 
ległości,  ale  koniecznie  należy  dać  mu  kiedy  poznać, 
że  jest  sługa.  Czujność  roztropna  w  to  wszystko  potrafi. 
Ta  do  poznania  charakteru  każdego  z  sług  wiedzie  ,  ta 
ich  skłonności,  ich  przywary,  ich  dobre  przymioty 
roztrząsa  ,  a  dopiero  na  takowych  gruntownych  funda- 
mentach zwierzchności  swojej  użycie  stanowi. 

Nie  bez  przyczyny  po  wszystkie  wieki  kunszt  rzą- 
dzenia ludźmi  między  najcelniejsze  mieszczony  był:  tylu 
albowiem  okolicznościom  podlega,  tak  wielkiej  roztrop- 
ności potrzebuje ,  iż  sprawiedliwie  mówić  o  nim  można, 
że  jest  najtrudniejszem  człowieka  dziełem. 

Z  tych  więc  powodów  nie  grzeszy  ten  pan  i  gospodarz, 
który  doglądaniu  czeladzi  cząstkę  dnia  swego  poświęca. 
Tysiączne  stąd  wzrastają  pożytki ,  jako  to  się  jawnie  z 
widoku  rządnego  domu  pokazać  może.  Że  jednak  zbytek 
w  każdej  rzeczy  jest  naganny ;  strzedz  się  tego  panu 
każdemu  trzeba  ,  żeby  czujność  nie  wypadała  z  tych 
karbów,  które  jej  roztropny  dozór  oznacza  :  staje  się 
albowiem  natenczas  zrzędnością ,   a  raz  w  tym   stanie 
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postawiona,  i  rozkazuj  ącemu  i  słuch  aj  ącemu  nieznośna 
jest  :  rozkazującemu,  wprowadzają  go  w  ustaw  ii /na 
troskliwość:  słuchającym,  tracą-  w  nich  ochota  do 
posługi. 

Xlii.  Nieznacznie  z  pierwszej  mater\i  o  do/orze 
czeladzi  wpadlismj  w  dyskurs  o  porządku  i  ochedóz* 
twie.  Porządek  dus/.i  jest  wszystkich  r/ci  \ 
Pan  Podstoli.  Dobiciu  a  jednostajnem  rzecz-  ułożeniem 
świat  trwa.  Z  sriehszych  do  mniejszych  rzeczy  biorąc 
wstęp  i  pochop;  to.  co  w  powszechności  uważamy,  do 
-  powinniśmy.  Trafiało  mi  sic. 
częsloki  _    -  skrzętnych,    sobie   i 

czeladzi  wszystkiego  ujmujących,  z  lt  111  wszystkimi 
majątek  ich  niszczał.  Ciekawie  szperałem  .  jakie  mogU 
być  przyczyny  tak  przeciwnych  na  pc./..i  konsekwency j: 
nie  insze  znalazłem  nad  nierząd.  W  zamieszaniu  po- 
wszechnem  nie  jest  rzecz  podobna.  al.v  oko  jednego 
człowieka  dostr/ed/  mogło  rozstrzelanych,  że  luk  rzekę, 
części:  porza.dek  każdej  właściwe  miejsce  ozu. 
dnakie  zgromadza,  podobne  zbliża:  stąd  w  ułożeniu 
— hiytl  W  i  właściwej  symelryi  zostając  .  łatwiej  pod 
oko  podpadają  .  1  bez  pracowitego  zatrudnienia  użyte, 
poprawione,  lub  odmienione  być  mogą.  Idźmy  z  mniej- 
szych rzeczy  do  większych  1  rząd  dobry  wzniósł  małe 
państwa,  wielkie  nierządem  upadły  :  i  to  przysłowie,  a 
hardziej  paszkwil  ojczyzny  nas/ej  1  Polska  nierządem 
stoi .  jak  jest  fa  tu  .  tak  daj  Boże  ,  żeby  nas 

kiedy  o  zg  nie")  rzyprawilo. 

Gdy  mowie  o  rządzie,  biorę  go  w  jak  najscislejszein 
tłumaczeniu.  .Nie  dość  jest.  trzymać  lic  scisle  raz  przepi- 
sanej planty  w  rzeczach  ważniejszych:  nie  dość  jest  do 
mniejszych  używać  pow  szeebny  eh  reguł,  i  według  nich 
się  obchodzić  :  porządek  z  tych  reguł,  jako  ze  źródła 
wychodzić  powinien,  ale  w  tern  ujściu  trzeba,  żeby 
rzecz  każda,  choćby  się  zdawała  najmniejszej  wagi. 
zmierzała  przecie  do  powszechnego  celu.  i  miała,  że 
tak  rz'  k-; .  piętno  pierwiastkowej  lymetryi.  To  sie  do- 
piero stosować  .  tu  służyć  może  owa  wyżej  wspomnień! 
dobrze  nakręconej  mai  hiny  komparacya.  Doża  iadczenie 
1  jednostajnych  obrotów,  i  ujmuje 
zora  :  może  wiec  ten,  który  ma- 
ził,  niekiedy  odpocząć,  ale  nigdy  tak 
sobie  llimiwm'  nie  powinien,  Żeby  nu  kied\ 
nie  opalrz\l. 

Za    dobrym     rządem     id/ie     o<hędoztwo.     przymiot 

•  mu.     Mniemają   niektórzy,    iż.    do 

1  mniej  należy  :  ja  trnmam  prze* 

c.wnie.  0  porządku 

wiec  nie  masz,  porządek   tam  być    nie  moce,  tdeśe  tai 

nie  masz  porządku  ,  tam  in  lar  Siwa.  Oche* 

dnztwo  zdrowiu  służs  eden  bydląt ,  istotnej 

ipodarstwa.  za<  howane  by  ć  powinno.  Tak  długo 

trwając]  mor.  kto  wie,  jeśelibj  niebyt  a  pierw  ostkach 

l    ipodara    unii.  li  z  nim  ochę- 

iWŚerteboWBOaC  nazwali    znaki 

co  się  wewnątrz  człowieka  dzieje,  największą  dali  or  be* 
doztwa   zaletą.    I   w  prawdzie  nadto   a    l<j   nien 
1  I  z  1 1 
laacyełi  tycia  przepisów  wykon  kroć  bywa 

I    /Iwon  każd\  111 
stanie  i  okoli   u  -»o  można  t  nnhować 

za«  powinniśmy  MC  t>lko  dla  n»ł/  1   dobra. 

/■z  wzgląd   dla   nuży  <  li.  /■  by  ŃBj 


nie  obrażali.  Trzyma  więc  ochędoztwo  niepospolite 
miejsce  miedzy  cnotami  towarzy  skiemi  ,  i  wypłaca  się 
nam  za  starania,  które  o  niem  mamy  ;  gdy  powierz- 
chowność nas/ę.  jeżeli  nie  wdzięczną  i  milą,  znośną 
przynajmniej  czy  ni. 

W  rozmaitych  darach  natury,  przyrodzenia  dawca, 
UŚyctyi  człowiekowi,  czego  mu  tylko  potrzeba,  przecież 
nie  dość  było  na  lem  dobroci  jego  1  leż  same  dary 
uiytecsae  wewuętrznemi  przymioty,  wdziękiem  po- 
wierzchownym okrasił. 

XIV.  Pytałem  się  Pana  Podstolego  ,  jakich  zażywał 
sposobów,  żeby  dostać  sług  dobrych,  albo  ich  takiemi 
uczynii. j?  Łatwe  są,  odpowiedział,  a  wszystkie  od  pana 
zawisły.  Naprzód  nie  trzeba  być  skorym  w  przyjęciu. 
Wiele  zawisło  na  dobrym  słudze  :  trzeba  więc  ile  moż- 
ności poznać  jak  najgruntow  niej,  charakter,  przymioty, 
skłonności  tych  ,  których  przyjmujemy.  ISie  jest  to 
dzieło  jednego  dnia.  Powierzchowność  częstokroć 
zdradza,  postać  skromna  lai  niekiedy  gwałtowne  passye. 
Wiek  zepsuty  chytrość  uczynił  przymiotom  wszystkich 
stanów.  Umieją  już  i  niższej  kondycyi  ludzie  inaczej 
ctynić,  niż  mysią,  inaczej  się  pokazywać,  niż  są  w  isto- 
cie. Poznanie  charakterów  ludzkich,  jakem  wyżej  na- 
mienil ,  nader  jest  ciężkie,  jednak  konieczne,  trzeba 
więc,  ile  możności,  udawać  sic  do  tej  nauki,  bez. 
której  ,  jeżeli  przedtem  obejść  się  było  ciężko ,  teraz 
niepodobna. 

Ci  wszyscy,  którzy  u  mnie  służą  ,  albo  w  domu  moim 
urodzili  się  i  zrośli ,  albo  jeszcze  od  rodziców  pozostali, 
albo  jeżeli  przychodnie,  na  lat  kilka  przed  przyjściem 
do  mnie,  byli  mi  już  znajomi.  Wiem  ja,  co  to  jest 
rekommendacya,  albo  ceremonialne  listów  odstajnych 
zalecenie.  Fałszywa  to  moneta  pod  dobrym  ślepiem. 
ISie  oglądam  się  więc  na  te  paszporty,  wolę  się  czasem 
obejść  bez  usłużenia ,  niż  puszczać  na  hazard  rzecz 
takowa,  od  której  wygoda  i  spoko jnosć  moja  zawisła, 
.lako/,  niezawiodlem  się  na  tej  mojej,  może  w  oczach 
cudzych  zbytecznej,  troskliwości.  Mam  czeladź  dobrą, 
Wierną,  spokojną,  .leżeli  z  swojej  strony  dobrze  mi 
iłużą,  ja  z  mojej  miałem  zawsze  i  mam  za  najistotniejszą 
powinność,  dotrzymać  im  tego  punktualnie,  com  obie- 
cał. Niewielkie  u  mnie  jurgiclly.  alem  żadnemu  zasług 
nie  winien.  Staram  się  leż  pochwałą,  datkiem,  nagra- 
dzać ich  wierność,  ich  powolność.  Nieuczciwemi  słowy, 
miną  pogardzającą,  lyrańskiemi  męczarniami,  jarzma 
ich  nie  powiększam.  Poufałości  i  dyslynkcyj  zbytecznych 
strzegę  się;  a  tak  w  równej  zostajemy  mierze,  oni 
posłuszeństwa  bez  upodlenia,  ja  zwierzchności  bez 
okrucieństwa. 

Dobrze  ten  powiedział,  który  kazał  się  zapatrywać 
na  sługi,  jak  na  przyjacioły  nieszczęśliwe.  Znajdują  się 
w  tej  krótkiej  maxymie ,  wszystkie  obowiązki  dobrego 
pana. 

Ma  kto  jednego  sługę,  niech  tak  jego  prace  roz- 
mierza  ,  iżby  me  był  zbytecZDOIcią  posług  przygnę- 
biony. Ma  wielu,  niech  takowy  między  niemi  uczyni 
rozmiar,  żeby  rozdzieleniem  usługa  panu  stała  się 
/dama,  złażącemu  znośna.  Wielość  czeladzi  jakowąi 
■prawią,  ile  najlepiej  jest  usłużonym,  kto 
mało  ma  posługaczów.  Roztropność*  nie  tylko  ich  arj  bór, 

ale  1  lii -7.be  ustanawiać,  powinna. 

\N  dobraniu  domowników  nietylko  na  własnąwygodę, 
ab:  na  stan  swój  wzgląd  nieć  należy;  kto  wysoki  urząd 
na    solne    nosi  ,  jedne   czCjtĆ    domów  ników    dla    liebie, 
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większą  połowę  dla  charakteru  i  stopnia  swojego  trzy- 
mać musi.  Wynosić  się  nad  własną  kondycyą,  jeslto 
płochość ;  nie  postawić  się  w  takim  stanie ,  jakiego  po 
nas  zwyczaj  i  przystojność  wyciąga ,  gorsze  jeszcze 
przestępstwo. 

Nie  czyń  przez  drugich  ,  co  sam  przez  siebie  uczynić 
możesz,  maxyma  była  mego  ojca  :  nie  raz  mi  ją  powtó- 
rzył ,  gdym  pierwszy  raz  wychodził  na  świat.  Zachowuję 
ją  więc  ile  możności.  Gdyby  rozmaitych  kondycyj  pa- 
nowie częstokroć  zastanawiali  się  nad  tym  punktem  , 
szedłby  rząd  dobrze  w  ich  domu ,  marszałek  nie  przy- 
właszczałby sobie  zbytecznych  prerogatyw,  sekretarz 
nie  wszystkieby  sekreta  wiedział,  koniuszego  rumaki 
mniej  byłyby  spaśne  ,  nie  dzieliłby  się  piwniczy  z  Jego- 
moscią  winem,  ani  szafarz  przysmaczkami.  Nie  wchodzę 
w  krytykę  cudzych  domów,  to  wiem,  iż  dozorowi  mo- 
jemu winienem  istotę  całego  gospodarstwa ,  a  nade- 
wszystko  spokojność. 

Mijam  inne  w  szczególności  przepisy  i  obserwacye, 
jak  się  pan  względem  sług ,  jak  słudzy  wzajemnie  wzglę- 
dem pana  obchodzić  mają;  zastanawiam  się  nad  jed- 
nym,  według  zdania  i  doświadczenia  mojego  ,  najdziel- 
niejszym sposobem. 

Służący,  lubo  nie  jest  niewolnikiem  ,  albo  przynaj- 
mniej być  niepowinien  ,  traci  przecie  wolność,  najsza- 
cowniejszy przywilej  człowieka.  Gdy  go  urodzenie  lub 
nieszczęśliwe  przypadki  do  tego  stanu  przywiodły,  nie 
inszy  powinien  być  cel  służby  jego,  jak  ten,  żeby  z 
zaprzedanej  na  czas  wolności  tyle  zyskał,  iżby  znowu 
mógł  się  stać  wolnym.  Do  tego  punktu  zmierzać  po- 
winny ,  prace  sługi,  wdzięczność  pana.  Gdy  u  mnie 
kilkanaście  lat  mniej  lub  więcej  ,  co  się  miarkować  ma 
względem  rodzaju  pracy,  wiernie  który  z  czeladzi  służył, 
wyzwalam  go  od  jarzma  służebniczego  ,  nadaję  grunt , 
wystawiam  dóm ,  naznaczam  dożywotnią  a  proporcyo- 
nalną  do  stanu  jego  pensyą  lnb  ordynaryą.  Dzieci  jeżeli 
ma,  do  usług  biorę,  lub  do  rzemiosła  oddaję. Tym  sposo- 
bem wypłacam  się  z  obowiązku  wdzięczności,  zyskuję  ze 
sługi  przyjaciela  ,  w  majętności  mieszkańców  mnożę,  a 
w  dzieciach  ich  dobrze  wyćwiczonych  ,  znajduję  gniaz- 
do ,  że  lak  rzekę,  nowych  sług  nadal,  znajomych, 
obowiązanych  i  wiernych.  Ten  sam  zyskiwają  u  mnie 
przywilej  i  ci,  którzy,  lubo  nie  dopełnili  w  usługach 
zamierzonego  kresu  ,  przez  kalectwo  lub  chorobę  stali 
się  do  służby  niezdolnymi.  Mieć  o  takowych  staranie, 
każe  miłość  bliźniego,  charakter  poczciwy,  politowanie, 
wszystkie  nakoniec  i  religji  i  obyczajności  przepisy  i 
obowiązki.  Pan  nieczuły  nad  dolegliwością  sług  swoich, 
pan  dobrowolnie  jej  przyczyniający,  pan  opuszczający 
w  nieszczęściu,  monstrum  jest  natury,  niegodne  ludzkie- 
go towarzystwa ,  protekcyi  praw,  względu  starszych , 
spojrzenia  nakoniec  poczciwych  ludzi. 

Te  domki  po  lewej  stronie  dworu,  idąc  do  kościoła  , 
które  się  jednostajnością  swoją  WPanu  podobały  ,  są 
to  mieszkania  starych  sług  naszego  domu.  Matrona  , 
która  z  nami  jadła  ,  Jejmościna  niegdyś  ochmistrzyni ; 
a  ten  starzec  poważny,  któregoś  WPan  także  przy  stole 
widział,  jeszcze  za  rodziców  moich  tutejszej  wsi  podsta- 
rości.  Starzy  ci  ludzie  dawnością  usług  i  przebywania  w 
domu  jednym,  zabierają  ku  panu  i  dzieciom  przywiąza- 
nie nadzwyczajne.  Zdaje  się  im  czasem  ,  iż  oni  są  rodzi- 
cami ,  bracią  ,  pokrewnemi  tych  ,  z  któremi  wiek  swój 
cafy  strawili.  I  z  tej  zapewne  przyczyny,  mój  stary  sza- 
farz, który  jeszcze  u  dziada  mojego  służył,  łaje  mnie  o 


zbytek  ;  a  pani  ochmistrzyni  gdy  mówi  o  moich  synach 
lub  córkach,  inaczej  nigdy  niepowiada  ,  tylko  nasze 
dzieci. 


XIĘGA    II. 

1.  Przechodząc  się  po  wsi  z  Panem  Podstolim,  wstą- 
piłem umyślnie  do  domu  jednego  z  poddanych,  żebym 
oczyma  oglądał  to  ,  com  wprzód  od  niego  słyszał. 
Wszedł  ze  mną  :  natychmiast  otoczyły  go  dzieci ,  z  któ- 
remi gdy  się  bawił ,  matka  na  to  patrząc  ,  miała  łzy  w 
oczach.  Obszedłem  wszystkie  kąty  domu,  i  znalazłem,  iż 
powieść  przyjaciela  mojego  zupełuie  się  zgadzała  z 
prawdą.  Co  mnie  zaś  najbardziej  kontentowało,  było  to, 
iż  widziałem  mnóztwo  dzieci  pięknych,  raźnych  i  zdro-  I 
wych.  Pytałem  się  matki  ,  wiele  jej  wymarło  ?  odpo- 
wiedziała ,  żadne  ;  potwierdziłem  się.  więc  w  tern  ,  com 
od  Pana  Podstolego  słyszał,  iż  złe  mieszkanie  i  niedozór 
najbardziej  rozmnożeniu  szkodzi.  Wyszliśmy  z  tego 
domu  i  nieznacznie  wszczęliśmy  o  tern  mowę ,  jak  się 
panom  dziedzicom  ,  lub  possessorom  z  poddanymi  ob- 
chodzić należy,  Byliby  szczęśliwszymi  nierównie  i  ma- 
jętniejszymi panowie  nasi ,  rzekł  Pan  Podstoli  ,  gdyby 
mogli  być  gruntownie  o  tern  przeświadczeni  ,  iż  ich 
poddani  tak  są  ludźmi ,  jak  i  oni.  Zdała  mi  się  być  oso- 
bliwa ta  powieść,  i  rzekłem  :  iż  żadnegt)  takiego  pana  nie 
znałem,  któryby  mniemał,  iż  jego  poddani  są  zwierzęta. 
Ze  skutku  o  rzeczach  sądzić  należy,  odpowiedział  Pan 
Podstoli ;  ja  nie  mogę  temu  wierzyć  ,  że  len  chłopa 
człowiekiem  być  mniema,  który  się  z  nim  jak  z  bydlę- 
ciem obchodzi.  Jeżeli  to  więc  być  nie  może  ,  iżby  ma- 
jętniejsi mniemali  ,  że  są  inszej  natury  od  ubogich  , 
przeświadczenie  takowe  tym  bardziej  potępia  ich  nie- 
ludzkość.  Zwyczaj  zarywający  nieco  dzikości,  utrzymuje 
w  krajach  naszych  ścisłe  poddaństwo  ,  albo  jak  prawnie 
zowiemy,  przywiązuje  człowieka  do  roli.  Nazwisko  to  , 
lubo  słodsze  na  pozór,  mało  się  przecież  różni  ,  od 
rzeczywistego  niewolnictwa.  Nie  wchodzę  tu  w  to  : 
czyli  należy,  czyli  można,  i  jakim  sposobem  możnaby  tę 
zastarzałą  nieprawość  znieść.  R.zecz  ta  ,  jak  słyszę  , 
roztrząsana  już  była  wielokrotnie  tam  ,  gdzie  o  tem  de- 
cydować należy  :  nie  widzieliśmy  jeszcze  skutków  tego 
roztrząśnienia  ,  pochlebiać  jednak  sobie  należy  ,  iż 
przyjdzie  czas  taki  ,  w  którym  nieuprzedzone  umysły 
wnijść  raczą  w  rozsądek  tak  wielkiej  sprawy  ,  i  decyzya 
pożądana  nastąpi. 

Poddaństwo  ,  albo  ,  jeżeli  mam  prawdziwego  terminu 
użyć  ,  niewola  chłopska  ,  upadla  umysły  tego  rodzaju 
ludzi ,  których  los  pod  moc  cudzą  poddał.  Wraża  jako- 
wąś  naturalną  niechęć  przeciw  panom  ,  na  których  w 
swojej  sytuacyi ,  nie  inaczej  się  zapatrywać  mogą  ,  tylko 
jak  na  inslrumenta  swojego  nieszczęścia.  Potwierdzać 
zdają  się  panowie  te  zdania,  obchodzeniem  z  poddanymi 
nieludzkiem.  Stąd  w  panach  wzgarda  ku  poddauym  ,  w 
poddanych  nienawiść  ku  panom.  Czegóż  się  z  tych 
wzajemnych  sposobów  myślenia  spodziewać  można  ? 
Oto  pan  gardzący  osobą  chłopa  swojego,  o  jego  dobre 
mienie  nie  dba  ;  chłop  nienawidzący  pana  ,  pracować  na  j 
niego  nie  chce.  Stąd  źródło  nieporządku  w  majętno- 
ściach, przyczyna  upadku  gospodarstwa  ,  ruina  kraju. 
Mówię  ,  ruina  kraju  ••  jeżeli  go  albowiem  rolnictwo  nie 
wesprze  ,  wszystkie  inne  do  zapomożenia  i  podźwignie- 
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nia  sposoby  daremne.  Nie  tvlko  więc  ludzkość  .  ale 
zysk  nasz  własny,  powinienby  nas  pobud/ać  do  dobrego 
obchodzenia  sit;  z  poddanymi. 

Ja  ,  co  się  moich  tycze  .  skórom  i\  Iko  po  rodzicach 
majętność  objął,  najpierw  s/e  staranie  na  to  obróciłem  . 
żebym  poddanych,  do  jak  najlepszej  sytuacyi  według 
ich  stanu  przyprowadził.  Pobłogosławi!  Pan  Nóg  inlen- 
cvi  mojej  ,  i  lubo  z  początku  naśmiewali  się  ze  mnie  s  i- 
si.dzi  ,  widząc  jednak,  że  mi  na  dobre  wyszło  ,  już  sie. 
teraz  nie  sinieją. 

>V  zapomożeniu  poddanwh  trzeba  /nać  miarę.  Ich 
stan  zbytecznego  majątku  nie  wyciąga  .  a  przeto  grze- 
szyłby nieroztropnością  dziedzic  lub  poaSOSSOr,  klory  by 
się  ubożył  na  U)  ,  loby  jego  poddani  mieli  nie  tylko  Bad 
potrzebę,  alei  do  zbytku.  Jeżeli  który  z  nich  godziwym 
przemysłem  ,  do  tego  stanu  dojdzie  .  że  ma  więcej  nad 
potrzebę,  nie  trzeba  go  niszczyć  pod  preteztem  .  że 
zbytek  dobrego  mienia  człowieka  psuje.  Zażywają  aż 
nadto  tej  tyrańskiej  maayray  panowie  nasi.  Mo/e  bo- 
gaetWO  człowieka  popsuć  ,  ja  temu  nie  przeczę  :  ale  ta 
ma\yma  oie  nadaje  prawa  nikomu  do  kradzieży  jest 
zas  kradzież,  brać  od  chłopa,  co  nie  należy.  Chłop  bo- 
ży lem  jtsi  i  chwata  dziedzica  :  roztropność 
pańska  złemu  zażywaniu  bogactw   łatwo  zabieżeć  /dola. 

Powiadają  żarliwi  partyzanci  starych  nałogów,  że  z 
chłopy  dla  tego  sie  surowo  obchodzić  trzeba  ,  iż  ten 
uby  żadnej  czułości  nie  ma.  z  natury  pana  nie- 
nawidzi, a  za  najmniejszem  poblażeniem,  rozhukać  się 
i  jarzmo  zrzucić  może.  Dajmy  to  ,  że  rodzaj  chłopski  , 
gruby,  nieczuły,  krnąbrny,  pana  nie  lubi:  kloż  tym 
wszystkim  przywarom  winien?  Zli  panowie.  Matura  nie 
przywiązuje  talentów  do  kondycyj.  Znałem  wiele  dusz 
chłopskich  w  panach  ,  wielu  chłopów,  którymby  Jaśnie 
Wielmożnymi  ,  Jaśnie  Oświeconymi  ,  b\ć  przystało. 
Okrucieństwo  rodzi  podłość  .  czułość  umarza  ,  do  bun- 
tów wiedzie.  Tyrana  kochać,  jest  przeciw  naturze. 
Niechże  siebie,  nit-  swoieh  poddanych  winująci.  którzy 
tak  wielkie  postrzegają  w  nich  defekta.  Maja.  się  moi 
chiopi  lepiej  od  wszystkich  innych  całej  okolicy,  -miele 
mówić  mogę,  ie  mnie  kochają,  I tu  żaden  nie  pod- 
niósł, są  wdzięczni  ■  tego  przymiotu  podłe  dusze  nic 
znają. 

u  rata  .   /•    rodzaj  chłopski 
grubianski  :    trzeba  się  nieci  sastanowul  nad  tłuma< •/.< ■- 
nicm  tego  wyrazu.  Jeśeli  przes  tę  grubość  ma  uą  zna- 
czyć umysł  niepplorowuy,  powierw  bowność  nieokazata, 
oiebj  itre,  labo  się  i  to  a  powszei  hnoecii  hłopom 
aplikować  nie  może  ;  przecież  choćby  i   tak  względem 
li  byio  .  nie  widzę  ja  itąd  przyczyny,  d<>  oie- 
obchodzenia.   Czego  komu  przy- 
uie  nadało,  winowi'-  go  o  to  nie  można )  gru- 

kÓZOatWO  jedynie  się  tylko  do  powiem  howno"  , 

^ać  istotnym  występkiem?  ■  Bakoniee  . 
ibj  bysti  CC  II  BS  szkodę 

panów  nie  »y»zło? 

II.  P  przechadzki,  Bsiedliśnsy  w  cienia 

lip  M  po  Iwr.r/  i    około   szóstej 

tl    familia.      Pr/\ni-  HOZM    ml.  ko  , 

jodtsaasy    wszyscy    tpałcoz.  Gdyssnj    -i<;  doetatecznie 
ochłod/di  .  rcaatę  ml«-ka  rozdaoo  chłopskim  dzieciom  . 
kiórr  na »  o' ■><  / . i \    Wdzięk  wieko  Lego*  niewiau 
zabaw  i  igraszek  bawiły  mnie  j  a  to  dziwiło,  \>  «  podziale 

ii  mleka  ,  nie  pokai  .  o  łakom- 

»t»a   i   j 


jednego,  każdy  w  prystawkę  brał ,  co  mu  tamten  na 
poreyą  naznaczył  :  ów  zas  kontent  z  dystynkcyi  ,  po- 
ważną postać  na  siebie  przywdział  ,  i  bojąc  się  może, 
żeby  go  ta  dysty  nkeya  za  drugim  razem  nie  chybiła,  lak 
dobrze  drugich  dzielił,  iż  mu  się  samemu  nic  nie  dostało. 
Postrtegła  to  Pani  PodstoKna  ,  i  pochwaliwszy  wstrze- 
mięźliwość, w  nagrodę  kazała  mu  świeżego  mleka  przy- 
nieść i  dała  garść  orzechów.  Zatem  nastąpiły  między 
niemi  gry  rożne,  klóremi  nas  zabawiały  dość  długo. 
Rozeszli  się  inni,  myśmy  się  zostali  pod  lipami,  a  gdym 
(zdziwienie  moje  ze  wstrzemięźliwości  tych  dzieci  wy- 
raził Panu  Podstolemu,  odpowiedział-,  iż  to  jest  sku- 
tkiem dolnej  edukacyi. 

każdemu  stanowi,  rzekł  dalej,  wychowanie  dobre 
potrzebne;  do  różnicy  zas  kondycyj  stosować  się  po- 
winno. ^Ysz.yslkie  chłopów  moich  dzieci  do  szkoły  pa- 
rafialnej chodzą;  tam  uczą  się  czytać,  pisać,  rachować. 
Przychodzi  tam  niekiedy  i  sam  Xiądz  Pleban,  i  oprócz 
tego,  co  na  kazaniu  lub  katechizmie  nauczyć  się  mogą, 
opowiada  im  reguły  obyczajności,  obowiązki  stanów, 
do  ich  wieku  i  pojęcia  akomodowane.  Czynią  niekiedy 
tak  przed  nim  ,  jako  i  przed  nami  popisy  swoje.  Ci  , 
którzy  najwięcej  z  nauk  korzystali  ,  odbierają  w  przy- 
tomności rodziców  swoich  pochwały  i  nagrody.  Przy- 
chodzą do  dworu,  i  wrota  dla  nich  nie  są  zamknięte,  a 
to  dla  tego  najbardziej  ,  żeby  się  grubiaństwa  odzwy- 
czaiły, traciły  wstręt  od  panów  i  bojaźń  przestawania 
z  ludźmi  wyższego  stanu.  Słyszą  niekiedy  rozmowy 
nasze,  wszystko  to  nieznacznie  wpaja  się  w  umysły 
młode,  i  niepodobna,  żeby  zczasem  nie  miały  jakie- 
gożkolwiek  pożytku  odnieść.  Powróciwszy  do  domów, 
powiadają  rodzicom,  co  widziały,  co  słyszały;  tym  spo- 
sobem pamięć  się  ich  poleruje,  rodzice  z  takowy  cli  po- 
wieści nabywają  pomału  wiadomości  różnych  rzeczy, 
a  widząc  łaskawe  państwa  z  dziećmi  postępowanie, 
łączą  z  uszanowaniem  wdzięczność, i  stają  się  ich  przy- 
jacioiami.  Ta  ostatnia  expressya  ,  zdała  mi  się  być 
mniej  przyzwoita ,  i  pouiewolnem  wzruszeniem  dałem 
to  po  sobie  poznać.  Nic  darował  mi  tego  wzruszenia 
Pan  Podstoli,  i  dalszą  mowę  lak  ciągnął. 

Nie  dziwuję  się  temu,  iż  wyraz  przyjaźni  poddanych 
względem  pana ,  zdał  się  WPauu  niewłaściwy.  Nie 
łacno  się  zastarzałych  impressyj  pozbyć  można.  Ta  , 
klora  nierówność  kondycyi  przeszkodę  pa zy jaźni  uczy- 
niła, ledwo  nie  powszechna.  Uzadki  jest  fałsz  na  świe- 
cie, któryby  nie  miał  za  sobą  większości  głosów.  Mech 
wiec  drudzy  mysia,  jak  chcą,  nie  powinno  nas  to  od- 
stręczać od  dobrze  myślenia.  Przyjaźń  nie  tytułów, 
ale  serca  potrzebuje,  wszystkim  więc  stanom  właściwa 
jest:  tym  tylko  wolno  kłaść  w  przyjaźni  dyslynkcye, 
którz]  w  ubóztwie  i  nizkich  kondycyach,  równo  /.  uję- 
ciem  dóbr  zwierzchnich  ,  upodlenie  i  skażenie  zew- 
nętrznych przymiotów   umysłu  i  serca  kładą. 

III.  Wróciliśmy  się   po  lej  dygressyi  do  dawniej 

gO  dyskursu;  tak  go  dalej  Pan  Podsloli  pro- 
wadził. Do  dobrego  wychowania  dzieci,  istotnie  po- 
Irzebny  jest  przykład  rodziców.  Z  tego  powodu  itarałem 
si<-,  ile  możności,  wykorzenić  n  poddanych  moich  za- 
starzały nałóg  pijaństwa.  Panó*  niebaczność  Ba   oie- 

ięzliwOŚĆ  poddany  i  li.  Zakłada  U  nas  iiaj/nai  /nii  j- 
iniialy.   Trzyma    pan    na    siebie    izynk    kar- 

•  temny,  albo  go  w  ai  endą  puszt  za  .  Łeb)  zas  jak  najwię- 
cej moJ  /\-ka<'.  ledwo  do  tego  bm  przychodzi,  iż  chło- 
pom za  pańszczyznę,  upijzć  się  każe.  Prawda,  iżgdyby 
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chłopi  nie  pili ,  zmniejszyłby  się.  szynk  ;  ale  niech  się 
panowie  nad  tern  zastanowić  raczą ,  iż  zysk  ze  złych 
akcyj  pochodzący,  nieprawy ;  iż  dając  sposobność  do 
pijaństwa ,  niszczą  poddanych -,  iż  stając  się  zabójcami 
ludzi  do  siebie  należących,  grzeszą  przeciw  ojczyźnie, 
która  ich  najpierwszą  jest  panią.  Nie  wchodzę  w  zawód 
sumienia  ,  rzecz  ta  do  Teologów  należy  ;  nad  tem  się 
zastanawiam,  iż  dla  tak  sprawiedliwych  względów  jakiem 
wyraził,  sakryfikować  cokolwiek  własnego  zysku,  jest 
to  obowiązek  poczciwego  człowieka;  gdyby  nawet  zu- 
pełny zysk  arendy  karczemnej  upadł ,  bojaźń  ,  choćby 
największej  straty,  od  pełnienia  obowiązków  nikogo 
rozgrzeszyć  nie  może.  Ale  nie  masz  się  czego  obawiać. 
To  coby  się  stracić  mogło  na  arendzie,  gdyby  chłopi 
byli  wstrzemięźliwi,  zyska  się  na  czynszu,  zyska  na 
pańszczyznie ,  zyska  na  dobrej  uprawie  roli,  zyska  na 
tysiącznych  innych  okolicznościach  ,  a  to  takowym  jak 
u  mnie  sposobem.  Z  czasem  i  cierpliwością  przezwy- 
ciężyłem w  poddanych  moich  nałóg  pijaństwa.  Szynku 
wódki  w  moich  karczmach  nie  masz,  ale  natomiast  piwo 
dobre,  a  niezbyt  mocne  przedaję  :  piją  go  chłopi  za 
zwyczajny  trunek,  bo  ich,  ile  zamożnych,  stanie  na  to. 
Co  wiec  przedtem  upił  się  z  nich  każdy  złą  wódką  za 
groszy  sześć,  dziesięć, teraz  nie  upijając  się  wyda  zapmo 
dwanaście.  Przed  lat  trzydziestą  zastałem  we  wsi  gospo- 
darzów  pijaków,  a  przeto  ubogich  ,  słabych  ,  niedołę- 
żnych ,  trzydziestu  pięciu ;  jest  ich  teraz  zdrowych  , 
czerstwych,  dobrze  się  mających  sto  dwadzieścia  ;  liczba 
więc  pijących  przymnożyła  się  w  trójnasób.  Czemże  się 
pomnożyła?  śmiem  powiedzieć,  iż  najbardziej  wstrze- 
mięźliwością. Gorzałka  krew  zapala,  humory  suszy: 
rzadko  pijak ,  osobliwie  jednak  gorzałczany  ,  starości 
dojdzie  ;  dzieci  takich  rodziców  słabe,  nikczemnie  ,  po 
większej  części  w  niemowlęctwie  umierają.  Za  jeden 
więc  i  to  zle  wykalkulowany  karczemny  zarobek  ,  nie- 
zliczone inne  niebaczni  panowie  tracą.  Uczyniłem  ja  w 
czas  tę  uwagę,  ośmieliłem  się  iść  wbrew  prewencyom 
dawnym  ;  mam  za  to  poddanych  dostatkiem,  a  arenda 
lubo  w  wiosce,  od  dwóch  tysięcy,  przyszła  do  ośmiu,  a 
może  i  z  okładem. 

Spytasz  mnie  WPan  podobno  ,  jakim  sposobem 
odzwyczaiłem  poddanych  od  pijaństwa?  Wiele  mnie 
to,  przyznać  się  muszę,  z  początku  kosztowało,  i  nie- 
rychło  przyszedłem  do  tego.  Przecież  nie  traciłem 
serca,  i  mimo  spodziewania  wielu  ,  dokazałem  tego,  o 
czem  juzem  sam  powątpiwał.  Ci  gospodarze  ,  który- 
chem  po  śmierci  rodziców  zastał,  byli  od  młodości  do 
tego  nałogu  przyzwyczajeni,  powoli  więc  ich  odzwycza- 
jać potrzeba  było.  Najpierwszy  sposób  któregom  się 
chwycił  ten  był,  iż  wypędziłem  karczmarza  Żyda. 
Wziąwszy  szynk  na  siebie,  osadziłem  w  karczmie  czło- 
wieka trzeźwego,  obyczajnego,  któregom  dawniej  już 
był  sobie  upatrzył.  Piwo  dobre  kazałem  robić,  gorzałkę 
umyślnie  złą  :  nie  pomogło  to  z  początku  ;  jedni  i  tą 
złą  upijali  się,  drudzy  dobrą,  albo  przynajmniej  cóżkol- 
wiek  od  mojej  lepszą  brali  skąd  inąd.  Pomału  zaczęli 
gustu  do  piwa  nabierać,  a  tak  nieznacznie  odstręczali 
się  od  gorzałki.  Zakazałem  trunków  dawać  na  borg  , 
czego  więc  perswazje  uczynić  nie  mogły  ,  dokazała 
potrzeba.  Starzy  wymarli ,  młodzież  łatwiej  się  dała 
nakłonić  :  resztę  X  Pleban  napomnieniem  swojem 
wykorzenił.  Zaczęli  się  mieć  poddani  lepiej  ,  jęli  się 
gospodarstwa ,   pijaństwo  ustało. 

Uważałem  ja  to  nieraz  ,  iż  ubóztwo  i  mizerya  ,  naj- 


większem  jest  do  pijaństwa  zachęceniem.  Nawróceni 
owi  pijacy  sami  mi  się  przyznawali  potem ,  iż  najczę- 
ściej się  dla  tego  upijali ,  żeby  oszczędzić  wydatku  na 
jadło  ,  które  przy  dobrym  ,  jaki  zwyczajnie  u  chłopa  , 
apetycie  ,  nierównie  więcej  kosztuje  ,  niż  gorzałka. 
Drudzy,  a  takich  wiele,  nie  mogąc  znieść  ciężaru  nędzy 
swojej,  upijają  się,  żeby  przynajmniej  na  czas  o  niej 
zapomnieli.  Stawić  więc  potrzeba  chłopów  w  tym  sta- 
nie ,  żeby  im  na  przystojne  pożywienie  wystarczyło  , 
uczynić  ich  tak  szczęśliwymi ,  jak  tylko  w  swojej  sytua- 
cyi  być  mogą  :  zatrudnieni  naówczas  przemyślnem ,  a 
pracowitem  gospodarstwem  nie  będą  mieli  ani  okazyi 
ani  pretextu,  ani  nawet  czasu  do  pijaństwa. 

IV.  Juzem,  przeszło  tydzień,  w  domu  Pana  Podsto- 
lego  przebywał :  gdy  nam  dano  znać,  że  goście  jadą. 
Byłto  Pan  Sędzia  ziemski  z  żoną ,  córką  i  zięciem  Pa- 
nem Skarbnikiem.  Wkrótce  nadjechali  synowie  Pana 
Sędziego.  Najstarszy  był  Regentem  ziemskim,  średni 
Porucznikiem  w  regimencie  ,  najmłodszy  Towarzysz 
pancerny,  bawił  się  przy  dworze  tamecznego  Pana  Wo- 
jewody. Pan  Sędzia  byłto  człowiek  podeszły,  wysoki  , 
suchy,  łysy.  Czapka  rogata,  suknie  długie,  pikowany 
żupan,i  kłapcie  u  rękawów,  oznaczały  człowieka,  który 
się  dawnych  zwyczajów  trzymał.  Jejmość  w  długich 
kornetach,  w  czółku  i  mantoleciku  felpą  podszytym  pre- 
zentowała postać  naszych  prababek.  Pan  Skarbnik  czło- 
wiek średniego  wieku  ,  ubrany  był  przystojnie-,  strój 
JPani  Skarbnikowej  wpół  był  modny,  wpół  ziemiań- 
ski :  jeszcze  muszki  z  jej  czoła  nie  zeszły  były,  na  skro- 
ni prawej  reprezentowały  podobno  Plejady  ;  a  jedna 
z  lewego  boku  ust  pilnowała.  Pan  Regent  bojąc  się  po- 
dobno ślinogorza,  bocianowatą  nieco  szyję  swoje  mu- 
ślinowym halsztukiem  obwinął.  Wysmukłość  jego  wy- 
dawała się  dokładnie,  w  opiętym  kontuszu  papużym  ró- 
żową kitajką  podszytym,  i  żupanie  tegoż  koloru  :  zastę- 
powały miejsca  mankietów  ,  szeroko  podwijane  na  żu- 
pan,  od  koszuli  batystowe  zarękawki.  Pan  Porucznik 
był  w  kamizelce  mundurowej  i  fraku  angielskim,  włosy 
z  przodu  miał  nizko  ostrzyżone  ,  z  tyłu  zebrane  na 
grzebień.  Najmłodszy  Towarzysz  pancerny,  w  czerwo- 
nych saGanowych  skrzypiących  botach  ,  opasany  pod 
brzuch,  podgolony  zwysoka  ,  kuso,  buchasto  ,  dźwigał 
miecz  u  kolana;  ustawicznie  ręce  zacierał,  pluł  w  bok, 
i  po  czuprynie  się  głaskał. 

Po  pierwszem  przywitaniu  prezentował  Pan  Sędzia 
naszemu  gospodarzowi  dwóch  młodszych  synów,  Po- 
rucznika i  Towarzysza  :  tych  lubo  od  lat  kilku  gdy  byli 
w  szkołach  widział  nie  raz  Pan  Podstoli ,  przy  takich 
jednak  odmianach,  przyznał  się,  iżby  mu  poznać  ich 
było  trudno.  Wzięli  to  za  grzeczny  komplement,  i 
ukłonili  się  obadwa  po  swojemu  ;  Pancerny  zaś  tak 
dobrze  nogą  wzad  machnął,  iż  stolik  wywrócili  szklan- 
kę stłukł.  Postawiono  na  swojem  miejscu  stolik,  ze- 
brano szkła.  Wtem  nadeszli  Panowie  Podstolicowie,  po- 
kłonili się  kompanji  i  udali  się  do  Panów  Sędziców  chcąc 
ich  zabawić,  ale  jakem  uważał  byli  przyjęci  ozięble  : 
domyśliłem  się,  iż  owi  rycerze  gardzili  studentami. 
Zniknęli  wkrótce  z  izby,  a  gdy  przyszło  do  obiadu,  zna- 
leziono Pana  Porucznika  u  panien,  Towarzysza  w  stajni. 
Ronwersacya  Pana  Sędziego  nie  była  wytworna,  najwię- 
cej mówił  o  interessach  ziemiańskich,  o  sprawach  oby- 
watelów ;  doniósł  Panu  Podstolemu,  że  Pani  Podcza- 
szyna  zezwoliła  na  kompromis  z  Panem  Podwojewo- 
dzym  ;  Pan  Vice-Regent  zrzucił  się  z  arendy  wsi  Pana 
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Czesnika  .  Prowincvat  Franciszkański  umarł  ;  reszta 
dyskursów,  o  urodzaju,  targach  zboża,  defluitai  vi  do 
Gdańska:  a  co  widzi;  najbardziej  Pana  Sędziego  obcho- 
dziło, była  wieść  z  Warszawy,  że  na  przyszłym  sejmie 
mają  prowizje  spasę  i\o  sześciu  od  sta. 

Po  obiedzie  zniknęła  młodzież  .  panie  piły  kawę.  z 
niemi  ja.  \  Pleban.  Pan  Regent  i  P.m  Sędzia;  nasz 
Pan  Podstoli  i  OO  Reformaci  zabawiali  się  butelka:  tak 
jednak  kielicbami  rozrzedzał  gospodarz,  że  można  b\  ło 
miarkować,  iż  się  ochota  be?  pijaństwa  obejdzie.  Jaj  się 
butelka  druga  kończyła,  gdy  trzecia  którą  niesiono  / 
-  stajni  najmłodszy  Pan  Sędzię  ; 
pray  był  więc  do  kompanji.  dogonił  wkrótce  drugich,  i 
przerywając  dyskurs,  na  który  tratił.  zaczął  cbwalić  czla- 
pakę  cisawego  hialonożkę.  którego  w  stajni  widział.  Ka- 
\  prowadzić  Pan  Podstoli;  wyszli  wszyscy  na 
podwórze,  a  gdy  go  kilka  razy  przeprowadzono,  prosił 
Pan  Se  Izie.  abj  go  po  swojemu  spróbował  i  zaż\t  :  pOj 
zwoliłgospodarz  :  natychmiast  Pan  Sedzic  zawinął  poły, 
dosia.H  konia  raźno,  wypuszczał,  zwracał;  a  że  kilka 
kłód  na  podwórzu  leżało,  począł  przez  nie  skakać.  I  dało 
się  dwa  razy.  za  trzecim  kon  się  związał,  padł  z  nim 
ic  .  skoe/\listny  ku  niemu  :  szczęściem  ani 
nogi,  ani  ręki  niezłamał:  głowę  jednak  rozciął  •.  zatamo- 
wano krew,  rana  nie  była  szkodliwa,  a  gdj  mu  konia 
Pan  Podstoli  oBarował.  choć  z  zawiązaną  głową,  dusz- 
kiem kielich  wielki  winna  wypił  na  podziękowanie. 
Gdy  wiec  na  ganku  jeszcze  podziękowania  trwały, 
;am  się  wrócił  do  dam,  i  zastałem  Panią  Sęd/inę 
już  kończącą  kronikę  całej  ziemi.  Właśnie  mówiła  o 
pew nvm  domu  pewnej  szlachcianki  .  do  której  pewny 
.legomosć  w  pewnym  interesie  bardzo  skwapliwie  i  wie- 
lokrotnie uczęszczał,  a  nawet  ostatnią  rażą.  był  lam  w 
wigilją  >aj<w ■:  Panny  zielnej.  Broniła,  jak  mogła,  ro- 
dzaju ludzkiego  nasza  Pani  Podstclina  :  szczęściem  za- 
rżał Pan  Regent  dyskurs  o  blwzgteracb  .  które  już  z 
mo<ly  zarzwiaty  wm  h^dri"-  Weszła  więc  w  obszerny 
dyskurs  Pani  Skarbnikowa.  i  dowiedzieliśmy  się,  kiedy 
ażusta  nastały.  palatvnki  zeszły,  jakie  b\ły  rcwolne  ye 
salop  z  kapturkami  i  bez.  kapturków  .  jakie  były  odmiany 
by  układania  fontaziów.  Nie  dała  dokoń- 
ma  stara,  i  zaraz  zarzęła  się  bisiory*  o 
bawelaih.    żużmantach.    kabatach,    pnndelaraeh.    nar- 

■bach  ■.  pamięć  za*  dawnego,  a  daleko  | 
niż  teraz,  wieku,  tak  ją  rozrzewniła,  iż.  h\łnl 
obfitym  płaczu  sko!KZ\fo.  -  m  reszta  kom* 

panji  nie  nadeszła.  Pi     -  F,  ruszy- 

nny  się  z  miejsc  .  i  po  w  i'  lu    >  eremoniai  b,   ukłonach  i 
ie  od|e(  bali. 
V.    Wolni  t  !/kiej.  siedłitmy  j.o<1 

lipami,   i  naturalny  dyskursu    po<  zit-  k  f.\  f  od 

lawało  o  kaldej  z  osób.  którem   widział.  Dał  mi 

Stoli,  i  C'H  kolej  mówienia  na  niego 

W  Pan  dziłu  mnie  widział,  są  to 

j  odobnyi  b  napatrzyć 

możesz.  I  1  żoną  Indzie,  jak  mówią,  dawnego 

wieka,  mają  łwoje  prz\w»r>  .  ab    «  porównaniu  z  mło- 
ItlO    tOD    i    /w 
/i,  dawne  wieki  chwalić  I  krz\  wdą 
łodj  .   a  |.rz'  to  inf./<   i  ja  do 

jednak  wi^-m.  iż  toj.  ^t  przykrym  i 

\m  prawi'   - 

.  »am  \N  Pan  01  idż.  jaka 
nami   perspektywa    oiwirra.     W  idziafe*    WYafl    trz<<b 


SJBÓW  mego  sąsiada  ,  dal  im  wychowanie  takowe,  na 
jakie  się  tylko  ■dobyć*  mógł;  osadził  każdego  według 
ich  talentów  i  sposobności  :  czegóż  się  doczekał?  Oto 
ten,  któryby  w  siady  ojca  wstępować  powinien,  zamiast 
T.adowskiego.  Koloandra  ez\tn.  Porucznik  trawi  czas  u 
gotowalni,  Towarzysz  pijak  i  burda,  odwagi  swojej  na 
złe  używa.  Płacze  rolnik,  gdy  na  uprawnym  gruncie 
dobre  ziarno  zle  wschod/.i  -.  dotkliwsza  czułość  dobrego 
obywatela,  gdy  na  nieprawi  młodzież  patrzy.  Te  to  są 
poprzedniki  upadku  państw  ,  te  naszemu  ostatnią  ruiną 
grożą.  Iw  prawdzie,  po  największych  klęskach  nie  trzeba 
rozpaczać  :  wojna  nieszczęśliwa  może  się  powetować. 
handel  upadły  może  się  wesprzeć,  prawa  zdrożne  po- 
prawić: ale  kiedy  się  w  narodzie  grunt  cnoly  zepsuje, 
szkoda  jest  nienagrodzona  :  choćby  się  znalazło  nako- 
niec  nieco  pzczciwych  i  dobrze  myślących,  ladajakiej 
powszechności  nie  prseprą  ;  a  tak  w  podwalinach  ska- 
żony budynek  upaść  nakoniec  musi.  .leszcze  ja  do  osta- 
tniej rozpaczy  nie  przychodzę,  rzekł  dalej  ,  jeszcze  sto- 
łeczna nieprawość  zupełnie  przynajmniej  do  naszych 
kątów  nie  zaszła.  Starają  sic.  słyszę,  z.  góry  z.abieżeć 
złemu  ;  prosić  Pana  Boga  potrzeba,  żeby  te  starania 
skutek  swój  wzięły. 

Przyszła  kolej  do  Pani  Sędzinej  i  Skarhnikowej  , 
zastanowiliśmy  się  nad  jadopłynną  wymową  matki. 
Zdrożnosć  ta,  rzekł  Pan  Podstoli,  najbardziej  się  płci 
niewieściej  trzyma.  Trzeba  materyi  ich  krasomow  stw  u, 
ta  najobfitsza.  Uwiedzione  żywością  zbyt  bystrej  imagi- 
nacyi,  nie  postrzegają  częstokroć,  jak  wiele  i  innym  i 
sobie,  laków em  gadaniem  szkodzą.  Zatopione  w  pró- 
żnowaniu, nie  mając  co  lepszego  robić,  trawią  czas  na 
plotkach.  Ci,  co  ich  słuchają  adoratorowie  wdzięków, 
aprobują  wszystko  na  oślep:  drudzy  bojąc  się  żądła 
milczą,  trzeci  lubo  obrażeni,  gardzą  tak  słabym  orężem  : 
większa  zaś  połowa  pomaga  im,  i  tak  obmowa  stała  się 
powszechną  dyskursów  materyą,  najmilszym  przysma- 
kiem posiedzenia. 

lak  niewieściego  próżniactwa  skutkiem  jest  ogadywa- 
nie.tak  męzkiego  pijaństwo. Co  ma  ten  czynić  w  przeciągu 
nudnych  godzin  między  obudzeniem  się  a  obiadem, 
między  obiadem  a  wieczerzą,  między  wieczerzą  a  spa- 
niem, który  niczego  się  nie  uczył,  nic  nie  czytał,  mało 
CO  >t\  szal  a  choć'  co  dobrego  usłyszeć  mógł,  nie  uważał, 
albo  nie  pojął?  Dyskursa  jego  dzisiejszejsze  muszą  być 
koniecznie  podobne  wczorajszym;  powtarzanie  jedno- 
stajne i  jemu  się  sprzykrzy  i  drugich  znudzi.  Rozwalać 
sie.  w  karty  grac,  tytoń  kurzyć,  bić  czeladź  ustawicznie, 
nie  można  :  cóż  więc  zostaje0  kieliszek.  Ten  zabija  nu- 
dne godziny,  len  rozgrzewa  ostygłą  imaginacyą,  ten  tro- 
ski uprząta,  a  nakoniec-  twardego  snu  użycza.  Po  niilyin 
spoczynku  przebudzenie  pijakowi  bolesne,  gorzałka 
natychmiast   rozpędza   nudność;   wzbudza  ochotę   do 

flaszki,  daszka  do  snu  nagli,  i  tak  pijak  Śpi  we  śnie  i  na 
jawie. 

>ie  jestem  ja  nieprzyjacielem  wina,  pija  i  miód  z 
gustem  :  trafi  się  niekiedy  że  sobie  /  dobrym  przyjacie- 
lem   i    podnehocę.    i    ten     stan    miernego     rozweselenia 

mniemam  byt!  bardzo  wdzięczną  chwilą  życia  ludzkiego; 
ale  tak  to  podoehocenie  miarkuję,  żebym  nazajutrz 
Diehył  smutnym  dla  wczoi  ajszej  wesołości. 

\l.  Właśnie  gdj  kończył  swój  dyskurs  Pan  Pod« 
stoli ,  Dostrzegłem  zostawioną  pod  lipami  flaszkę  z  wi« 
11'  ni ,  śmieliśmy  się  z  tego  przypadku,  1  ie  okazya  1 
najświętszego  skusi,  niechcący  wypiliśmy  ją  zupełnie. 
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"Wino  wymowy  dodaje  :  w  różneśmy  więc  dyskursa 
weszli,  i  od  wstrzemięźliwości  do  rozmaitych  rodzajów 
gospodarstwa  i  handlu.  I  to  należy,  rzekł  Pan  Podstoli, 
do  liczby  zastarzałych  prewencyj,  że  kunszt,  którym 
wszyscy  żyjemy,  upadlamy  jak  najbardziej.  Nie  kon- 
tenci  z  tego,  żeśmy  się  wielu  części  handlu  wyrzekli, 
gardzimy  nawet  tymi,  którzy  nim  się  bawią.  W  inszych 
krajach  kupiec  ma  swoje  konsyderacyą,  ma  protekcyą 
krajowej  juryzdykcyi  :  u  nas  stan  miejski  nie  ma  nawet 
miejsca  w  towarzystwie  cywilnem.  Stąd  też  pochodzi, 
iż  miasta  nasze  upadły,  towary  zagraniczne  i  to  najgor- 
szych gatunków  mamy,  cudzoziemcy  po  większej  części 
kupczą,  opłacamy  zbytki  nasze  bezcennie  ;  a  ci  którzy 
nas  zdarli,  czując,  że  dla  ich  majątku  należytego  bez- 
pieczeństwa nie  masz,  wynoszą  się  z  kraju  ze  swoim 
zarobkiem. 

Każde  rządne  państwo  na  tern  treść  trwałości  i  szczę- 
ścia swojego  zasadza  ,  aby  i  rozmaite  stany  i  w  tych 
stanach  zostające  osoby,  tyle  z  pospolitego  dobra  ko- 
rzystały, ile  się  do  niego  przykładają.  Oświeciła  prawo- 
dawców potrzeba.  Pług  i  warstat  straciły  odrazę,  a  sza- 
bla tak  umieszczona,  jak  się  jej  należy.  Żołnierz  go- 
dzien względu,  godzien  nagrody,  bo  w  pokoju  bezpie- 
czeństwa strzeże,  w  wojnie  ojczyzny  broni.  Ale  dla  tego, 
że  godzien  względu,  utrzymywać,  iż  żaden  oprócz  niego 
względu  niegodzien,  wniesienie  jest  fałszywe  i  nieprzy- 
zwoite. Wkażdem  zgromadzeniu  dystynkcyj  ile  możno- 
ści strzedz  się  należy ;  zgromadzenia  swobodne,  które 
Rzeczpospolitemi  zowiemy,  różnic  takowych  cierpieć 
bardziej  jeszcze  nie  powinny.  Nie  Jaśnie  Oświeconość, 
Jaśnie  Wielmożność,  ale  użyteczność  państwa  wspiera. 
Prawda,  iż  dla  utrzymania  porządku  i  subordynacyi , 
dystynkcye,  prerogatywy  urzędów  i  stanów  były  wyna- 
lezione. Ale  nie  dla  inszej  przyczyny  dystynkcyą  im 
się  czyni ,  tylko  dla  tego,  że  więcej  użytecznemi  przez 
stan  swój  być  mogą.  Którzy  więc  nie  tytułów,  ale  pracy 
i  użyteczności  w  tytułach  szukają,  ci  względów  godni. 
Szanować  ich,  że  urzędnicy,  że  starsi,  należy:  a  że 
dobremi  są  urzędnikami  i  umieją  starszeństwa  użyć,  we 
dwójnasób  ich  jeszcze  szanować  trzeba. 

Gdyby  z  użyteczności  należało  brać  miarę  względów 
i  dystynkcyj,  odmieniłby  się  porządek  rzeczy.  Ten  co 
żywi,  pierwszeby  miał  miejsce,  ten  co  radzi,  szedłby 
zanim,  a  ten  co  broni,  za  obudwoma.  Musieli  prawo- 
dawcy ulegać  wielu  względom;  a  że  ci ,  którzy  bronią 
i  radzą,  wzięli  miejsce  tym,  którzy  ich  żywią  i  odzie- 
wają, niechże  przynajmniej  mają  wzgląd  na  nich.  W 
wielu  państwach,  lubo  stan  miejski  po  szlacheckim 
idzie,  przecież  równie  jak  szlachcic  prerogatyw  używa, 
i  do  prawodawstwa  jest  przypuszczony  ;  w  Szwecyi  stan 
chłopski  nawet  równo  z  innemi  sejmuje,  radzi  i  prawa 
stanowi.  Jeżeli  u  nas  tych  prerogatyw  stan  miejski  nie 
ma ,  niechże  przynajmniej  ma  opatrzone  bezpieczeń- 
stwo dobrego  mienia  swojego,  niech  wzgardzie  nie  pod- 
pada, niech  będzie  wolnym  od  opressyi,  a  wtenczas  i 
handel  zakwitnie,  i  rzemiosła  się  wzniosą,  i  kraj  sięzbo- 
gaci.  O  rolnikach  mówiło  się  wyżej ,  ci  tego  tylko  zdają 
się  u  nas  żądać,  żeby  ich  uznano  ludźmi. 

W  porządku  natury  wszyscy  ludzie  są  równi,  że  jed- 
nak dobro  towarzystwa  dla  wielu  względów  wyciągało 
różnic ;  ztąd  poszły  rozmaitych  rodzajów  ludzi  dys- 
tynkcye, między  któremi  pierwsze  zawsze  miejsce  trzy- 
mał stan  szlachecki.  Patrycyuszowie  u  Rzymian  osia- 
dali pierwsze  miejsca,  i  lubo  stan  niższy  pospólstwa  z 


przykrością  takowe  dystynkcye  znosił,  przecież  zcza- 
sem  wiele  własnych  patrycyuszom  przywilejów  sobie 
przywłaszczył ;  nigdy  jednak  tego  dokazać  nie  mógł, 
żeby  ich  z  pierwszeństwa  wyzuł.  Zasadzać  takowe  stanu 
szlacheckiego  prerogatywy  na  samem  tylko  dziwactwie 
prawodawców  ,  zuchwałość  jest  naganna.  Żeby  więc 
usprawiedliwić  porządek  z  pierwszego  wejrzenia  mniej 
przyzwoity,  trzeba  wejść  w  istotne  przyczyny,  dla  któ- 
rych chciały  państwa  mieć  jeden  rodzaj  osobny  tako- 
wych ludzi,  którychby  nad  innych  wyniosły. 

Żeby  wielorakie  części  całość  powszechną  składały, 
trzeba  koniecznie,  iżby  niektóre  z  nich  trzymały  w  tej 
całości  miejsca  celniejsze  :  a  że  te,  którym  się  miejsca 
celniejsze  wyznaczają ,  potrzebują  większej  nad  inne 
mocy  i  okazałości ;  do  zastąpienia  więc  tych  miejsc , 
takowych  szukać  trzeba  części,  któreby  mocą  lub  oka- 
załością inne  przewyższały.  Do  rolnictwa,  handlu,  rze- 
miosł poszli  ludzie  pracowici,  przemyślni  i  zdatni,  do 
żolnierstwa  odważni  i  mocni.  Gdy  zaś  trzeba  było  wy- 
bierać takowych  ,  którzyby  rolników,  rzemieślników, 
kupców,  żołnierzy  trzymali  w  porządku  i  karności ;  nie 
dość  było  na  mocy,  pracowitości  i  przemyśle  ,  trzeba 
było  takowe  znaleźć  osoby,  któreby  znakomitszemi,  bo 
umysłu  przymiotami,  różniły  się  od  innych.  W  naj- 
ludniejszem  zgromadzeniu  liczba  takowych  osób  mała 
jest,  im  zas'  rzadsza,  tym  szacowniejsza .  Z  niej  więc 
wybierano  w  Rzymie  Senat,  Areopag  w  Atenach,  Am- 
fiktyony  w  Grecyi.  Ze  zaś  takowych  urzędników  nader 
wielki  był  ciężar,  baczne  na  ich  prace  i  zasługi  prawo- 
dawstwo, osłodziło  przykrość  ich  prac  większością  do- 
brego mienia  i  powierzchownemi  dystynkcyami.  Naj- 
większa z  tych  była  zaw  sze  prerogatywa  szlachectwa , 
ile  że  się  rozciągała  do  dzieci  osób  uprzywilejowanych, 
i  szła  do  najodleglejszych  następców. 

To  jest  istotne  źródło  szlachectwa  :  udział  ojcow- 
skich prerogatyw  dzieciom  i  dalszym  następcom  nie  dla 
tego  tylko  nadany  bywał,  aby  w  potomne  czasy  z  na- 
grody zasług  przodka  swojego  korzystali.  Chciało  przez 
takowy  sposób  wieczystej  nagrody  utrzymać  rozsądne 
prawodawstwo  w  niektórych  pokoleniach  osobliwszym 
sposobem  ducha  patryotyzmu  i  chęć  do  dzieł  wielkich. 
Rozumieli  przodkowie  nasi,  iż  pamięć  sławnych  anle- 
cessorów,  następców  do  emulacji  i  naśladowania  zachę- 
cać będzie.  I  nie  zawiedli  się  poczęści  w  mniemaniu 
swojem.  Znajdują  się  dotąd  po  wszystkich  krajach 
niektóre  uprzywilejowane  domy  ,  w  których  cnota  tak 
jest  wrodzona  ,  iż  zdaje  się  ,  że  razem  z  nazwiskiem 
piętno  jakoweś  poczciwości  na  sobie  noszą.  Ta  to  po- 
dobno była  przyczyna,  dla  której  po  wszystkie  wieki, 
zacnych  imienników  osobliwszym  sposobem  szanowano 
i  czczono.  Wchodziła  w  to  poszanowanie  pamięć  zasług 
dawniejszych  ;  ale  i  to  dopomagało  do  względów  ,  iż 
następcy  familij  zacnych  urodzeniem  samem  ,  zabierali 
niejaki  względem  ojczyzny  obowiązek,  iść  torem  przod- 
ków ;  a  przeto  usilniej  jeszcze  krajowi  służyć,  niż 
drudzy.  Domowe  przykłady  dzielniejsze  są  od  pobocz- 
nych, złe  zaś  akcye,  oprócz  zwykłej  szkaradności  swo- 
jej ,  wkładają  jeszcze  na  tych  ,  co  wielkie  imiona  noszą, 
haniebny  przydomek  odrodków.  Szli  ,  że  tak  rzekę  , 
pasmem  ,  wielcy  Fabiuszowie,  Scypiony  ,  Marcellowie. 
U  nas  wiele  zacnych  domów  upadło  ,  przecież  nie  raz  w 
ubogich  i  poniżonych  potomkach  nie  trudno  jeszcze 
postrzedz  wielkie  dusze. 

Nie  idzie  zatem  ,  co  mówię  ,  iżby  nowych  domów  nie 
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wskrzeszać--  leinu  ja  nie  przeczę  .   ale  powla 
przestanę,    iż   starych    się   zaniedbywać    nie   godzi ;    a 

nie  tak  byli  znamienii  i  potomkowie,  jak  przod- 
ki .  pamiętajmy  jednakie  na  ir>  .  co  niegdyś  mówił  Sa- 
mka. .Von  tutę  rafiom  .  jncrn  est  magnarum  ririutum  me- 
moria  .  et  esse  plures  bona  jurat  .  si  grmtim  bonorum  non 
cum  ipiis  cacłat.  Hoc  debemus  lirtuttbus  .  ul  non  ['niesenies 
solum  Mas  ,  sed  ctiant  ablatas  c  ceSUpSCSU  colnm 
gits  majoribui  ortus  est .  qtmliscun(]ue  est  .  sub  umbru  SO- 
rum  lateat.  De  Beneficiis  L.   IV.  B.  Jo. 

VII.    Gdyśmy    się    z   pod    lip    ku    domowi   wracali  . 

gliśmy   przei  okno  Panią   Podstolinę  w  pokoju 

Mtżk.i  w  ręku.  Teraz  to  poobiednia  lekeya , 
rzekł  Pan  Podstoli.  i  Jejmość  i  córkami  esyla.  Nie 
mamy  mailamy  .  ho  i  trudnohy  było  w  lakowem  oddala* 
niu  dostać.  Choćbyśmy  jednak  i  mogli  mieć  .Jejmość 
wzięła  na  siebie  edukacy  ą  córek,  i  ustępuje  Ochmistrzy- 
nią :  tak  zas  dobrze  czas  rozrządziła  .  iż  i  rano  i  po 
godzinę  .   a  czasem  i  więcej  czasu  odkłada  na 

Może    je  dawać  wybornie  .  bo  bez  pochlebstwa 
przyznać  należy  .    iż  i  talenta  ma  po  temu  .    i   umiała  je 

l  swoją  tak  wydoskonalić ,  ii  wie  co  jej  stanowi 

\xi\ należy. 

Ci  .  którzy  się  na  dawne  czasy  odwołują  .  śmią 
twierdzić  niebacznie  ,  iż  ojcowie  nasi  odstręczali  od 
nauk  płeć  niewieścią  dla  tego.  iż  z  natury  płoche  i 
lekkomyślne,  do  rzeczy  gruntownych  przyłożyć  się  nie 
iż  zbyteczna  żywość  ich  imaginacyi  na  złe 
nauk  zażycby  mogła  .  iż  aplikacya  odstręczałaby  je  od 
istotniejszych  ich  stanu  obowiązków  ,  iż  te 
obowiązki  nie  potrzebują  nauk:  nakoniec ,  iż  przed- 
tem tego  nie  bywało  ,  a  przeto  i  teraz  być  nie  po- 
winno. 

Na  każdy  z  tych  zarzutów  łatwe  są  odpowiedzi  ; 
czynione  były  wielokrotnie,  nie  potrzeba  więc  po- 
wtarzać, co  już  dawno  powied/iano.  Zastanawiam  się 
nad  ostatnim  punktem.  Tak  przedtem  bywało  ,  lub  nie 
bywało;  j<  st  powieście  ale  nie  rac  yą.  Gdyby  temu, 
ijpierwej  dom  stawiać  począł ,  tu  miało  prze- 
do  budowli,  iż  lak  przedtem  bywało,  że 
każdy  w  l<rsiaj   dotąd  w  lasach 

mieszkać.  Jak  więc  płocha   st  i  I  V  .    je  jak 

■  bywało,  teraz  być  musi.  łatwo  każdy  miarko- 
■•  .  Płocbywięi    i  nierozumny  jeil  len  zarzut: 
<bocb\  miał  jednak  jak  iżk.dwi.  k  w    srd.i'   ważi, 

przecież  lym,  którzy  sn  sprz*cświaja>smnkoa 
\     v-kim.  Równemi  od  Datury  obdarzone  talenty. 
'%Iko  od  iii->  tyzn  I  /<  li  talenta  i,j,; 

aą^^HHbane  .    polri 

drcom.  Pełne  »ą  dawne  i  późniejsze  historye  pi  zykładóa 
niewiast  w  naukach  doskonałyi  b,  w  kun*7ta.  h  biegły*  li 
me  rassmaajwyższyi  b 

były  wic  ku  s-n 

■  go  niechaj  I, 

zawadzi  ,  jaków.-    pj.  i   i*j    j,abż\ 

u  ka/.L  j  edd  j  ,,  ,„. 

po  nich  obywatelskie. 
1  l<    oiewśaatosa 

z  pierw ♦,    .  zjIj    ,   w^d,,,,,       l)M. 

Ina  i. u- 

d«  ob... 
-»oich  >po*obiooe  by  powinny. 


Przymiot]  dobrej  żony  są  :  .statek  ,  skromno: 

pliwosć.  jednoslajnose  umysłu,  łagodność  charakteru  , 
uprzejmość  serca.  Matki  czułość  w  dozieraniu  niemo- 
wlęcego dzieci  wieku,  przywiązanie  da  nich  bez  braku, 
roztropność  w  poznaniu  ich  skłonności  i  kierowaniu  do 
dobrego,  sprawiedliwość  w  przestrodze  i  napominaniu  , 
karze  i  nagrodzie.  Gospodarstwo  domowe  wyciąga  czuj- 
ności ustawicznej  ,  bystrego  na  czeladź  oka,  surowości 
bez  okrucieństwa  .  miłosierdzia  bez  zbytku.  Wchodzi 
nad  to  w  poczet  przymiotów  dobrej  gospodyni  ,  wiado- 
mość folwarcznego  gospodarstwa,  rachunków,  ręcznych 
robót  i  t.  d. 

Z  tego  krótkiego  niewieścich  obowiązków  przełożenia 
jaw  nie  się  wydaje  ,  jakiego  .starania  przykładać  należy  , 
żeby  z  młodości  zaprawiane  były,  nie  tylko  do  nauk,  ale 
i  do  rozmaitych  reguł  obyczajności. 

Przykład  matek  naj pierwszym  i  najistotniejszym 
jest  sposobem  do  dobrego  córek  wychowania.  Spuszczać 
się  niekiedy  na  Ochmistrzynie  mogą,  ale  ich  oko  więcej 
nierównie  postrzeże  ,  nad  najemniczą  cu  Izą  pilność  -. 
ich  zas  przykład  lepiej  wzbudzi  nad  \iążkę  ,  lub  słowne 
napomnienia. 

Nie  patrzą  nadal  takowe  matki  ,  które  rozumieją,  iż 
płeć  delikatna,  głos  wdzięczny,  taniec,  strój , wiadomość 
muzyki  .  największym  są  dam  zaszczytem.  Wszystkie  te 
zewnętrzne  talenta  zdalne  są,  piękne  są,  mile  są;  ale  nie 
strojeniem  się  żona  męża  uszczęśliwia  .  nic  śpiewaniem 
matka  dzieci  hoduje,  nie  tańcem  się  dom  rządzi.  Trzeba 
do  tych  pracowitych  obowiązków  umysłu  statecznego  , 
myśli  (raszkami  nie  zaprzątnionycb  ,  mężnego  serca. 
Trzeba  ,  żeby  o  lem  zawczasu  wiedziały  panny  ,  a  strze- 
gąc się  sideł  pochlebnej  pieszczoty  ,  sposobiły  bardziej 
serce  do  cnoty,  niż  twarz  do  wdzięków.  Natenczas 
poczciwe  żony  ,  roztropne  matki ,  rządne  gospodynie  , 
staną  się  zaszczytem  płci  swojej  ,  uszczęśliwieniem  mę- 
żów .  ozdobą  kraju. 

VIII.  Ponieważ  nazajutrz  był  dzień  piątkowy,  po- 
szliśmy z  Panem  Podstolim  przypatrywać  się  łowieniu 
ryb.  Za  pierwszem  niewodu  zaciągnicniein  zdobyliśmy 
wielkie  mnóatwo  .  tak  dalece,  iż  połowy  dość  było  dla 
i  as  na  piątek  i  sbbotę  :  resztę  Pan  Podstoli  między 
chłopów  swoich  podzielił  .  posiał  leż  nieco  do  bliższego 
miasta  OO  Reformatom.  Gdyśmy  więc  chodzili  po 
grobli  ,  mówił  Pan  Podstoli  :  wiejskie  życie  nie  jest  tak 
nudne  ,  jak  niektórzy  mniemają,  łowienie  na  przykład 
ryb  ,  zabrało  nam  godzin  kilka  i  nie  możemy  mów  ić  , 
Żeśmy  się  nie  zabawili.  Część  la  gospodarstwa  z  jednej 
strony  miła  i  użyteczna,  z  drugiej  nader  pracowita  jest. 
W  iełe  okoliczności,  wiele  starań  i  zabiegów  poprzedzać 

miisz .1  i  \  lina.  korzyść.  .\  iiuciii  się  na  t\  ni  rodzaju  gospo- 
darstwa  poznał  ,  dwa  razy  niespodziana'  powódź  przer- 
wała mi  groblą ,  ryby  nie  doczekawszy  spustu  poszły 

w    swial  .    B    CO    gorsza   i    młyn    za    niemi.    Zraźmy    lak 

przy  krem  i  przypadki,  juzem  był  wziaj  rezolucya  nie 
zastawiać' grobli  ,  i  ihImi  wietrznj  postawić.  Nie  przy- 
szło do  tego,  poznałem,  że  się  bez  stawu  obejść  trudno, 
a  młyn  wietrzny  tam  tylko  dobry  .  gdzie  wodnego  mieć 
nie  mota*.  Żeby  więc  ujść  trzeciej  szkód)  .  postanowi- 
łem nto  żałować  wydatku  ,  i  groblą  jak  najgrantowniej 

.  Przypatrują*  się  pilnie  przyczynom  dawniej- 
szych szkód  .  postrzi  _.  m  .  iz  ta  była  najcelniejsza  ,  że 
staw  o.l  u.  i..  I  u  żadnego  prawie  nie  ramł,  cajy  więc  ciężai 

.Ki..!  iii  i  .i  grobli.  Dałem  więc  odmiał  hm 
ksziali.in.  iż  od  gi  obli  piaa>  k  i  namui  spadkiem  dii  zna* 
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cznym  coraz  w  staw  idzie  ,  upusty  postawiłem  grunto- 
wne ,  młyn  na  mocnem  podmurowaniu.  Ze  zaś  wody 
jest  dostatkiem,  osiadłość  majętności  znaczna,  chłopom 
wiele  mąki  potrzeba  i  sąsiedzi  zewsząd  się  garną;  do 
dawnych  dwóch  przydałem  dwa  drugie  kamienie,  pytle 
jak  najwyborniejsze  sprowadziłem  z  zagranicy,  i  mły- 
narza Niemca  ;  ten  mi  kilku  chłopów  przez  lat  pięć  ,  co 
tu  siedział,  wyuczył.  Mam  więc  młyn  ustawnie  mielący 
mąkę  taką ,  że  po  nią  i  od  Pana  Wojewody  jeżdżą  ,  mły- 
narz z  czeladzią  ledwo  naciskowi  wystarczyć  może,  a  co 
kwartał  dobry  trzos  do  dworu  niesie. 

Gdym  Niemca  do  młyna  z  zagranicy  sprowadził,  było 
to  zgorszeniem  powszechnem  całej  okolicy.  Właśnie 
jakoś  tego  roku  z  Warszawy  powróciłem  ;  stąd  assumpt, 
iżem  nabrał  ducha  modnego,  a  przeto  własnym  narodem 
gardzę.  Pan  Podczaszy  mój  sąsiad  śmiał  się  z  mojego 
dziwactwa  i  mówił  wszystkim  :  poczekajcie  tylko  jesieni, 
zobaczycie,  jak  ten  dziwacki  młyn  i  z  młynarzem  Niem- 
cem popłynie  do  Frankfortu ;  nie  poprawi  polskiego 
gospodarstwa  niemiecki  koncept;  lepsze  nasze  Maćki , 
Bartosze  ,  za  kilka  złotych  i  szczupłą  ordynaryą,  niż  te 
Frydrycby  ,  których  złocić  potrzeba.  Nie  złociłem  ja 
mojego  Frydrycba  ,  kontentował  się  przyzwoitą  pensyą 
i  wyżywieniem.  Przyszła  jesień;  przepowiedziana  przez 
Pana  Podczaszego  podróż  mojego  młyna  nie  zjściia  się, 
sam  tu  teraz  nie  dawno  był ,  młyn  oglądał,  a  często  u 
mnie  kupując  mąkę  ,  bardzo  approbuje  zagraniczną 
industryą  ,  i  wielu  innych  z  niepotrzebnych  prewencyj 
wywiódł. 

Uprzedzenie  powszechne  przeciw  cudzoziemcom  za- 
czyna pomału  ustawać,  wielu  jednak  w  niem  uporczywie 
dotąd  trwają,  i  nie  dają  się  na  dobrą  drogę  naprowadzić. 
Wzgarda  cudzoziemców  wielorakie  przyczyny  mieć 
może,  między  innemi  dwie  najcelniejsze,  według  zdania 
mojego,  ambicyą  i  niewiadomość.  Miłość  własna  zmniej- 
szając albo  wyniszczając  przywary  nasze,  to,  co  możemy 
mieć  dobrego,  tak  dalece  powiększa,  iż  człowiek  nią  po- 
wodowany,  ile  razy  na  siebie  patrzy  ,  widzi  zbiór  naj- 
wyborniejszych  przymiotów  ;  ile  razy  na  drugich  ,  nie 
postrzega  tylko  zdrożności  naganne.  To  zwyczajne  am- 
bicyi  działanie  oddziela  dumnego  od  innych  ,  a  gdy  się 
dalej  jeszcze  rozpościera,  nadaje  ten  sam  przywilej  lep- 
szości  całemu  towarzystwu,  którego  dumny  jest  cząstką. 
Z  tego  ,  zda  mi  się  ,  powodu  ,  dawni  Grecy  zbytecznie 
przeświadczeni  o  doskonałości  swojej  ,  wszystkim  bez 
braku  cudzoziemcom  nadawali  tytuł  barbarzyńców  ; 
stąd  może  i  z  nas  wielu  rozumieją  ,  iż  między  Wisłą  , 
Dniestrem  ,  i  Niemnem  ,  wszystek  rozum  osiadł  i  cnota 
się  mieści.  Wielbię  ja  dawnych  Greków  rozum  ,  nauki , 
męztwo  ,  kunszta  ;  ale  byliby  większego  względu  godni  , 
gdyby  się  sami  nie  uwielbiali.  Nie  upadlam  kraju  mo- 
ego,  szczycę  się  tern,  żem  Polak,  ale  przeświadczony  u 
siebie  jestem,  iż  narozum  i  cnotę  monopolium  nie  masz, 
a  choćby  było  ,  i  mój  kraj  go  miał ,  dla  tego  samego  ,  iż 
doskonały,  drugiemibym  nie  gardził. 

Częściej  niżeli  rozumiemy,  niewiadomość  ambicyi 
towarzyszy.  Ze  jest  przyczyną  wzgardy  cudzoziemców, 
osądzi  każdy,  który  się  nad  lem  zastanowić  będzie  ra- 
czył, iż  wzgarda  takowa  nie  z  inszego  źródła  pochodzić 
może,  tylko  z  przeświadczenia  ,  iż  jesteśmy  lepsi  od 
cudzoziemców.  Zęby  byc  skonwinkowanym  o  własnej 
lepszości ,  trzeba  do  tego  i  swoje  doskonałość  i  cudze 
defekta gruntownie  poznać.  Człowiek  pogardzający,  zbyt 
jest  zaprzątniony  własną  ambicyą,  żeby  się  na  takowe 


poznanie  zdobył,  sądząc  zaś  bez  poznania,  niewiado- 
mością  grzeszy.  Grecy,  o  których  się  pierwej  wspo- 
mniało, lubo  z  inszych  miar  wielce  szacowni,  znamie- 
nici i  doskonali,  w  tym  punkcie  jednak  równie  niewia- 
domością  wykraczali.  Prawda  ,  że  za  ich  wieku  świat  nie 
był  tak  powszechnie,  iak  teraz,  oświecony,  przecież  i 
naówczas  kwitnęły  nauki  w  Egipcie,  byli  Magowie  u 
Persów,  Gimnozofiści  w  Indyach ;  nasz  Sarmata  Ana- 
charsis  wpośród  nich  żyjąc  na  imię  mędrca  zasłużył. 
Jeżeli  więc  gorszą  nas  Grecy,  niech  będą  przykładem 
Rzymianie.  Naród  ten  walecznością  w  pierwiastkach 
sławny,  nie  wstydził  się  brać  prawa  od  cudzoziemców, 
od  tychże  Greków,  którzy  ich  barbarzyńcami  zwali.  W 
późniejszych  czasiech,  chociaż  już  byli  panami  Grecyi, 
z  tamtego  przecież  źródła  czerpali  naukę,  i  tym  wspa- 
niałym myślenia  sposobem  ,  Rzym  zwycięzki  zwyciężo- 
nym podlegał. 

Ktokolwiek  gardzi  cudzoziemcem,  dla  tego ,  że  cu- 
dzoziemiec ,  grzeszy  niewiadomością ,  hazard  albowiem 
postronnego  urodzenia  sądzi  istotnym  defektem;  za- 
sadza się  na  powierzchowności  częstokroć  omylnej ; 
sądzi  o  rzeczach  bez  poprzedzającej  uwagi  ;  zakałę 
lekkomyślności  na  siebie  i  drugich  ściąga  ,  a  nakoniec  i 
siebie  i  naród  swój  podaje  w  niebezpieczeństwo  równej, 
a  kto  wie,  jeżeli  czasem  i  nie  sprawiedliwszej  wzgardy. 

Trzebaby  się  jeszcze  w  tej  mierze  i  nad  tern  zastano- 
wić, iż  lubo  wzgarda,  czyli  osób,  czyli  narodów,  ze 
wszech  miar  naganna  i  niegodziwa  jest,  mniej  się  jednak 
naganną  staje ,  gdy  się  na  niejakich  fundamentach 
wspiera  i  osadza.  Niewiadomość  tego  co  się  u  drugich 
dzieje  ,  zbytnie  ceni  domowe  zaszczyty;  żeby  więc  spra- 
wiedliwej ich  wartości  dociec,  trzeba  je  z  obiema  poró- 
wnać, czyli  naprzykład  jesteśmy  od  innych  rządniejsi, 
mędrsi,  bogatsi  i  t.  d.  Jakażkolwick  z  tego  porównania 
wyniknie  konkluzya,  z  niej  to  jawnie  wypadać  będzie, 
iż  się  cudzoziemcem  gardzić  nie  godzi  :  jeżeli  albowiem 
naród  jego  lepszy,  gardzić  lepszym  rozum  nie  każe; 
jeśli  gorszy,  politowania  natenczas  ,  nie  wzgardy  go- 
dzien. 

IX.  Tegoż  samego  wieczora  przybyli  nowi  goście  ;  po 
kolacyi  na  dwóch  stolikach  postrzegłem  karty.  Zapro- 
szony grałem  z  Panią  Podstoliną,  i  jej  sąsiadką  w  cha- 
pankę  •.  Pan  Podstoli  z  sąsiadem  i  Xiędzem  Plebanem 
w  kupca.  Nazajutrz  rano  spotkałem  Pana  Podstolego 
idącego  do  pasieki,  poszedłem  z  nim,  i  obejrzawszy 
niezmierne  mnóztwo  ułów,  siedliśmy  w  cieniu  lip  roz- 
łożystych, które  zewsząd  otaczały  pasiekę,  a  Pan  Pod- 
stoli lak  mówić  począł.  Miejsce  to  ,  gdzie  teraz  jeste- 
śmy, jest  dla  mnie  jedno  z  najmilszych  z  wielu  przy- 
czyn •.  położenie  jego  nader  jest  piękne,  drzewa  wybujałe 
miły  sprawują  cień  ,  osobność  do  myślenia  pobudza  , 
brzęk  nawet  pszczół  czułość  jakowąś  przyjemną  spra- 
wuje -.  ale  i  to  nie  mało  przymnaża  ukontentowania  , 
gdy  wszystko,  co  tu  widzę,  jest  dziełem  rąk  moich. 
Nie  uwierzysz  WPan,  wiele  ta  część  gospodarstwa  sta- 
rań ,  wiele  zabiegów  potrzebuje.  Jako  inne  ,  tak  i  ta 
pszczelna  rzeczpospolita  wiele  ma  dobrego  w  sobie,  ale 
najmniejsza  okoliczność  skazić  ją  może.  Jako  więc  tam, 
gdzie  wolność  z  monarchią  się  łączy,  do  dobrego  króla 
należy,  ani  jarzmem  swobodnych  uciskać,  ani  nadto 
dać  się  rozpościerać  swobodzie  ;  takim  właśnie  sposo- 
bem gospodarzowi  pasieki,  z  pszczołami  postępować 
należy.  Jestem  tu  więc  królem,  i  nie  raz  ten  darń  był 
ironem,  na  którym  od  pszczół  dalej  mnie  myśl  wzniosła. 
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Jeżeli  klora.   ta  część    gospodarstwa    najbardziej  by 

przymilać  powinna  niewinne  z  istoty  swojej  wiejskie 
zabawy.  Z\sk  /  ps/c/ol  i  w  trunku  i  w  wosku  znaczny 
lalek  na  to  maty.  karmią  się  pSBcaoij  w  lecie 
kwiatów,  reszta  nie  poderżniętych  plastrów 
utrzymuje  ich  w  zimie  i  żywi.  Mnożą  się  niezmiernie, 
i  byleby  jaki  osohliws/y  przypadek,  albo  niedoeór  mno- 
żeniu ieh  nie  przeszkodził,  z  małych  początków  w  krót- 
kim czasie  wzrastają  niezmierne  pasieki. 

Chociaż  trunek  miodowy  nie  ma  teraz  tak,  jak  przed- 
tem swojej  wzięlosci.  przecież  taż  sama  moda.  eo  z 
jednej  strony  ujęła  pasiekom,  nadała  z  drugiej  woskowe 
x  _  \*  do  samych  tylko  ołtarzów  używane 
bywały,  teraz  W  najpartykularniejszyeh  domach  obejść 
się  ber  nich  nie  można  j  łojowemi  już  i  w  przedpokojach 
czeladź  się  brzydsi.  '/.  tego  zbytku,  ziioMiicjs/cgo  prze- 
cież od  innych,  bo  nam  go  kraj  dostarcza.  /  tego  mowie; 
zbytku  cena  wosku  tak  w  gorę  pos/Ia  :  iż  ehoćb]  się 
mmd  w  koraysc  gospodarstwa  pszczelnego  nie  racho- 
wał, ta  część  zarobku  powianaby  być  pobudka,  do  utrzy- 
mywania i  rozmiiożenia  krajowych  pasiek. 

\.  Gdyaaaj  powracali  do  domu,  pytał  się  mnie  Pan 
Podsloli.  czyli  mi  dnia  wczorajs/   _      *  -        w  karty 

służyło.  I  l/aju  aahawy żadnego  nrzywiąza- 

nia  nie  mam  ,  począłem  się  rozszerzać  nad  niepożytc- 
.  nad  zdrożnoscią  takowych  ca  ban  -.  nie  zeszło 
mi  na  cylacyach,  i  w  zapale  żarliwości  mojej  szeroce 
się  rozwodziłem  nad  nieszczęsnemi  skutkami,  które  po 
wszystkie  wieki,  a  w  Daaiym  osobliwie,  nadarzyła  i  na- 
darza la  passya  fatalna  i  podła.  Wysłuchał  cierpliwie 
przewlekłej  dysserlacyi  mojej  Pan  Podsloli,  a  gdym  ja. 
skończył,  rzekł  •  obrusza  chwalebną  żarliwość  W  Pana 
rozrywka  kart,  użyteczności  prawda  i  ja  w  niej  nie  wiele 
*'dzę:  i  ikromny eh  zatrzymuje  granicach, 

-   j  jest  od  lęskliwego  próżnowania,  albo  obino- 
wnej  konwi  rsa<  yi. 

Gardzić  zabawami  dla  l*£o.  iż  w  sobie  istotnego  do- 
bra nie  zawieraj  i.  jesl  to  być  nadto  wielkim  filozofem  ; 
a  i  w  Filizofji  nie  trzeba  zb\  tkowar . 

Karlonnikit-m    nie  jestem,    alt    kart    nie   odrzmam. 
Gdybym  był  dawniej  postrzegł,  /     W  Pan   maai 
lej  zabawi*  .  bylibyśmy  i  przedtem  w  dni  cioto 
.  \  wam  .  chj  ha  .  ż<-  dla  zabawieni 
to  muszę. 

żna   mówić,  /<  h\    i    trra   ni*'    miała   w   islocie 
swojej  ii.  ra.  Uczy  rzeczj  kombinować,  pa- 

'trza.   do   attencyi    wzbudza;    i   /.   tych   miar 
;\-V  .ilhowi*  m  w  niej  lak  być  po- 
iły, iżby  żadnym  sposobem  i  In  iwom  j  i  ukom- 
•Cwanie  rozjątrzał.  Ten  punkt  zarobku  dodaje  jadowito- 
"i  karlom,  inaczej  gra  bytebj  ze  wszech  miar  uczciwą 

I  n\>  li    lub   ko- 

io     - ,    W  Pan  będziesz,  pi  u  itanę  zupełnie  na 
golów     nawet 
mojej   »i  mu  k    Jo    ohydsenia 

»/karadnej   lej  ■  niarko- 

■  azmler- 

.-rac  z  nami.   dra  ttała  się 
• 
laras  w  wychowa  oiend  by  znali  wssysl 

'.  kładąc 

■    • 


Stare  nas/e  polskie  gry  wychodzą  z  mody.  Walety, 
damy.  wypędziły  niżnikow  i  wyżników.  Nie  jest  ci  to, 
prawdę  powiedziawszy, aby \  wielka  s/koda.  i  tern  wszy- 
Stkiem  mnie  to  bolesno  ,  iż.  się  i  w  małych  rzeczach  od 
toru  ojców  naszych  oddalamy.  Tak  dobra  chapanka , 
jak  trysscla.  a  nas/  miły  kupiec  w  dowcipnie  kombino- 
wanych rachunkach  swoich,  nie  wiem  jak  drugich, 
mnie  /.iw  s/e  bawi. 

\l.  Sąsiad  ów,  który  był  do  Pana  Podstolego  przy- 
jechał, był  to  człowiek  podeszły,  ale  jeszcze  rzeźwy. 
Młod*  lata  strawił  w  obozie,  i  podczas  ostatniej  rewo- 
lucy  i  dyslyngwowal  się  w  wiciu  okatyach.  Zestarzał  się 
W  wojskowej  służbie,  a  że  był  W  party  i  Ukraińskiej, 
chorągwi  swojej  namiestnikiem,  nie  mając  godniejszych 
waleczności  swojej  adwersarzów,  przez  lat  dwadzieścia 
i  kilka  ustawiczną  wiódł  wojnę  z  Majdamakaini.  Zasy- 
cały  go  niekiedy  largieye,  ale  i  na  te  clioć  szczupłe, 
dość  długo  czekać  musiał,  nim  się  przedarły  przez  tłum 
łakomych  natrętów,  /.awakowalo  nakoniec  chorązlwo 
pod  znakiem,  gdzie  już  od  lat  kilku  pierwszym  był  to- 
warzyszem. Jeszcze  się  był  po  len  wakans  nie  odezwał, 
gdy  się  dowiedziało  nowo  kreowanym  chorążym,  a  ten 
był  synowiec  rotmistrzów ski ,  promowowany  niedawno 
od  XX  Jezuitów  z  graniinalyki  do  syntawm.  Napisał 
ze  skargą  do  Rotmistrza ,  ten  mu  przysłał  przywilej  na 
Łowiectwo  Wendeńskie;  chciał  się  strzelać,  ale  przy- 
szedł na  pośmiewisko  o  pojedynek  z  dziecięciem,  i  naz- 
wano go  Herodem.  Straciwszy  więc  znaczną  część  for- 
tuny na  usługach  publicznych,  nadwerężywszy  zdrowia, 
okryty  chwalebnemi  bliznami,  poczciwość  tylko  nicnad- 
werężoną  z  obozu  wywiózł;  a  mając  szczupły  dziedzi- 
czny folwarczek  w  sąsiedztwie  Pana  Podstolego ,  osiadł 
na  nim,  chcąc  resztę  wieku  spokojnie  przepędzić. 

Przykry  jest  zawsze  widok  cnoty  nieszczęśliwej. 
Ubolewałem  nad  losem  tego  starego  żołnierza,  a  gdym 
się  jeszcze  dowiedział,  iż  najmniejszej  nie  dal  przy- 
czyny nieszczęściu  swemu  ;  politowanie  moje  tym  har- 
dziej się  powiększyło,  i  dało  mi  pochop  do  rozmai- 
ta eh   uwag. 

Stan    żołnierski    ma    za   cel    podczas    wojny    obronę 

kraju,  w  czasie  pokoju  straż,  bezpieczeństwa  publi- 
cznego. Obowiązki  jego  są  przykre,  Kary  surowe,  po- 
żytki mienie  ;  z  tych  powodów  żołnierz  prawy  sza- 
cowną jest  cząstką  zgromadzenia,  i  jeżeli  przeświad- 
czony o  przykrościach  stanu  swojego  ,  bierze  dobro- 
wolnie jarzmo  subordynacyi,  i  życie  W  niebezpieczeństwo 
podaje,  godzien  naówczas  uszanowania  łych  wszystkich, 
których  własnym  hazardem  strzeże  i  broni. 

leżeli  w  którym,  w  tym  stanie  najczęściej  zasługi 
przyzwoitej  nagrody  nie  biorą.  Mijam  len  rodzaj  na- 
grody, który  się  na  czci  powierzchownej  jedynie  za- 
sadza ,  i  której  stanowi  temu  częstokroć  mniej  baczne 
uprzedzenie  dawać  nie  chce  ,  dla  tego  iż  iiieiimie  od- 
dzielić od  prawdziwej  waleczności  zuchwałej  popędli- 
wości,  i  uczynić  różnicy  między  prawym  żołnierzem, 
a   barda  i  napastnikiem. 

iwiam  się  win-  pad  temi  w  szczególności  na- 
grodauii,  które  na  dostojeństwa  wynosaąi  dobre  mie- 
nie powiększają.  Skąd  więi  pochodzi,  że  wielu  w  sta- 
nie tym  pi  /<  zai  n\  m  .  należytą  zasług  swoich  krwawych 
nagrodą  się  nie  cieszą?  Międzj  rozmaitemi  nieszczęścia 
tego  przyczynami ,  zdają  mi  iii  byó następujące.  Pier- 
wsza powamlins  zacnym  i  uczciwym  łodziom  wsze- 
lkich stanów  ta  jest,  1/  człowiek  im  doskonalszy,  tym 
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mniej  o  sobie  trzyma  ,  samochwalstwa  się  strzeże  ,  na- 
trętem nie  jest :  przyćmiony  więc,  że  tak  rzekę,  własną 
modestyą ,  nie  uderza  w  oczy  tych ,  w  których  ręku 
szalunek  'łask  i  nagród   zostaje. 

Ten  który  na  nagrodę  zarobi!  i  przeświadczony  jest , 
że  mu  się  sprawiedliwie  należy,  w  krokach,  które  ku 
jej  osiągnieniu  czyni ,  nie  zwykł  pospolicie  oznaczać 
tej  układności ,  jakiej  zażywa  ten  ,  który  niezasłużonej 
łaski  żebrząc  ,  im  bradziej  zna  ,  iż  jej  niegodzien  , 
tym  usilniej   się    nastręcza,  żeby  jej   dostał. 

Professya  żołnierska  z  dworszczyzną  się  nie  zga- 
dza ;  obóz  uczy,  prawda ,  zarabiać  na  nagrodę ,  ale 
nie  naucza  sposobów,  jakiemi  można  nagrodę  zyskać. 
Dobry  żołnierz  umie  się  bić  ,  ale  zazwyczaj  nie  umie 
się  kłaniać  ;  umie  na  chleb  zasłużyć  ,  ale  nie  umie 
się  o  chleb  przymówić ;  tych  tylko  chwali  i  to  spro- 
sta ,  którzy  pochwały  godni  ,  chwali  więc  i  rzadko 
i  nie  wielu ;  niechże  się  w  tej  liczbie  dawca  nagrody 
nie  pomieści,  zapewne  natenczas  nagroda  nie  przyjdzie. 
XII.  Gdyśmy  siedzieli  u  stołu,  sąsiad  ów  Pana  Pod- 
stolego  wszczął  dyskurs  o  koniach  ,  trwała  o  tem  kon- 
wersacya  przez  cały  obiad  :  gdy  się  skończył,  poje- 
chaliśmy oglądać  stado.  Przy  drugim  na  końcu  wsi 
folwarku  były  stajnie  wygodne  ,  za  niemi  obszerne 
łąki.  Te  niegdyś  błotniste ,  Pan  Podstoli  przekopa- 
nemi  wzdłuż  i  poprzek  rowami ,  tak  dalece  osuszył , 
iż  i  stadu  dostatecznie  wystarczyły,  i  nadto  jeszcze  bar- 
dzo wiele  siana  sąsiadom  przedawano. 

Mieliśmy  widok  wielce  przyjemny  tego  ,  nie  mno- 
gością, ale  wyborem  szacownego  stada.  Klacze  były 
dorodne  ,  źrebce  piękne  ,  braku  nikt  postrzedz  nie 
mógł.  Powiększyło  się  zadziwienie  nasze  ,  gdy  nam 
Pan  Podstoli  powiedział,  iż  cug  wcale  paradny  i  fur- 
manka piękna  ,  któremiśmy  na  to  miejsce  przyjechali , 
z  jego  stada  sprzężone  były.  Czas  nam  zszedł  mile  na 
oglądaniu  koni  ;  gdyśmy  do  domu  powrócili  ,  a  gość 
odjechał  ,  winszowałem  Panu  Podstolemu  tak  pożąda- 
nego skutku  jego  pracy  i  industryi.  Miły  jest  wpra- 
wdzie ,  odpowiedział ,  i  zapewne  approbacya  tych  , 
którzy  się  na  tem  znają,  pochlebia  miłości  własnej  ; 
zdaje  mi  się  jednak  ,  iż  kto  gruntownie  w  ten  rodzaj 
gospodarstwa  wejrzy  ,  pozna  ,  iż  po  większej  części 
bardziej  gustowi  dogadza  ,  niżeli  gust  zysk  przynosi. 
Ja  też  stado  moje  kładę  w  liczbę  rozrywek  wiejskich. 
Prawda,  iż  przyczyniwszy  łąk  moich  przyszedłem  do 
tej  pory,  iż  mnie  stado  mniej  niż  innych  kosztuje, 
zyski  jednak  z  niego  ,  wytrąciwszy  espens  ,  nie  są  naj- 
większe. Dla  tego  mam  dość  znaczne  stado ,  iż  żyję 
w  kraju,  gdzie  dla  obszerności  łąk  ,  małości  mieszkań- 
ców, rzadkości  miast ,  odbyt  siana  trudny  jest  :  szłoby 
więc  nadaremnie  ,  alboby  łąki  odłogiem  leżały,  gdy- 
bym stada  nie  chował.  iNie  spodziewałem  się  takiej 
korzyści ,  jaką  mam  :  tego  albow ■iem  pewnie  nikt  sobie 
obiecywać  nie  może.  Przecież  za  usilnem  staraniem  , 
a  bardziej  podobno  wyborem  ludzi,  który  też  szczęśli- 
wemu przypadkowi  przypisać  należy,  słabe  początki, 
skutek  nad  spodziewanie  pomyślny  przyniosły.  Po- 
mału stado  moje  w  reputacyą  weszło  ,  i  oprócz  tego , 
że  mi  nie  potrzeba  żadnego  konia,  czy  pod  wierzch, 
czyli  do  powozu  kupować,  tyle  ich  mieć  mogę  na  zby- 
ciu, iż  mi  się  expens  stada  opłaca,  korzyść  mierna  co- 
rocznie przychodzi ,  i  oprócz  tego  mam  dla  siebie  i 
tych,  którzy  mnie  odwiedzają,  rozrywkę  na  pogotowiu. 
Gdyby  na  dostarczenie  temu  wszystkiemu,    cokol- 


wiekby  z  własnej  kieszeni  łożyć  przyszło,  byłby  wyda- 
tek nie  naganny  ;  cóż  dopiero  gdy  ta  zabawa  i  potrze- 
bom dostarcza ,  i  korzyść  jeszcze  przynosi  ?  Powin- 
szowanie z  tych  miar  powtórzyłem  Panu  Podstolemu, 
i  postanowiłem  u  siebie  tegoż  samego  tentować  szczę- 
ścia ;  wprzód  jednak,  na  fundamencie  powziętej  od  nie- 
go informacyi ,  mając  zważyć,  jeżelibym  łatwiejszym  i 
pewniejszym  sposobem  nie  mógł  na  sianie  zarobić  : 
mocno  mnie  to  albowiem  zastraszyło  ,  iż  dobroć  swo- 
jego stada,  a  przeto  korzyść  z  niego,  bardziej  szczę- 
śliwemu przypadkowi,  niżli  staraniu  swojemu  przypi- 
sywał. 

XIII.  Rano  obudzony,  gdym  według  zwyczaju  spo- 
dziewał się  zastać  Pana  Podstolego  na  podwórzu,  i 
wraz  z  nim  iść  w  pole,  dowiedziałem  się,  iż  już  od 
dwóch  godzin  wyjechał  na  polowanie.  Właśnie  przed 
samym  obiadem  powrócił  ze  zdobyczą,  ja  zaś  udawa- 
jąc  się  za  myrśliwego,  wymawiałem  mu,  iż  nie  chciał 
mnie  mieć  uczestnikiem  swojej  zabawy.  7,  poprzedza- 
jących rozmów  postrzegłem,  iż  myślistwo  WPana  nie 
bawi,  rzekł  Pan  Podstoli,  przeto  nie  chciałem  WPana 
darmo  budzić.  Siedliśmy  więc  do  stołu  ;  jadł  smaczno 
Pan  Podstoli ,  i  przypisywał  apetyt  swój  rannej  agi- 
tacyi.  Dyskurs  zatem  wszczął  się  o  myślistwie  ,  któ- 
rego jam  był  przeciwnikiem  ,  gospodarz  obrońcą.  Po- 
lowanie ,  mówił  on,  tak  jako  i  inne  wszystkie  ludzkie 
zabawy,  ma  obrońców,  ma  przeciwników.  Jedni  czę- 
stokroć wykraczają  nadto  wielką  odrazą ,  drudzy  zby- 
tecznem  przywiązaniem ;  mówmy  więc  bez  parcyal- 
ności  :  zapomnij  WPan,  że  go  z  natury  nie  lubisz,  ja 
nie  będę  o  tem  pamiętał,  żem  dziś  był  na  polowaniu. 
Zbytek  we  wszystkich  rzeczach  zły  jest  ;  nie  będę  ja 
więc  obrońcą  tych,  którzy  całe  życie  w  lasach  trawią; 
bierzmy  więc  polowanie  wr  swojej  rozsądnej  mierze  , 
zażyte  niekiedy  dla  rozrywki  i  zdrowia. 

Każda  rozrywka ,  która  nudnych  godzin  uczciwie 
oszczędza,  godna  względów,  cóż  dopiero  ;  gdy  jeszcze 
zysk  wieloraki  za  sobą  prowadzi?  Zysk  polowania  naj- 
większy a  pewny,  zdrowie;  rzadko  myśliwy  lekarstwa 
bierze,  praca  ustawiczna,  wstrzemięźliwość,  mysi  ua- 
koniec  wesoło  zaprzątniona  nie  daje  ani  okazyi  ,  ani 
czasu  do  choroby.  Uprzedza  myśliwy  wschód  słońca, 
nie  obciąża  się  więc  snem  zbytecznym,  który  pospo- 
licie szkodliwych  humorów  w  ciele  ludzkiem  przyczy- 
nia i  krew  gęści,  agitacya  przysparza  mu  apetytu  i 
łatwą  slrawuość  sprawuje.  Myśliwych  jadło  proste,  przy- 
prą w  korzennych  nieznają,  trunek  najczęściej  woda  kry- 
niczua  ,  a  przeto  mało  kiedy  doznawają  skutków  wy- 
kwintnej żarłoczności.  Zdrowi,  czerstwi  i  lekcy,  do  naj- 
późniejszej starości,  najprzykrzejsze  fatygi  znoszą.  Cóż 
mówić  o  zabawie  ?  snują  im  się  ustawicznie  przed  o- 
czami  coraz  milsze  widoki,  dla  nich  zorza  rumienią 
niebo  ,  dla  nich  słońce  wspaniale  wschodzi  :  dla  nich 
rosa  ożywia  ziółka,  dla  nich  kwiaty  wydają  wonność  ; 
rozmaite  odgłosy  roznosi  echo,  i  gdy  się  po  kniejach 
rozlegać  zacznie,  żadna  takowej  harmonji  muzyka  nie 
zdoła. 

Idźmy  dalej  do  istotniejszych  myślistwa  pożytków  : 
powszechne  zdanie  czyni  go  wyobrażeniem  wojny.  Mło- 
dzież się  więc  tym  sposobem  do  kunsztu  rycerskiego 
zaprawia,  przywyka  trudom,  hartuje  się  na  niewczasy, 
nabiera  odwagi,  położenia  miejsc  upatruje,  kombinacyj 
się  rozmaitych  uczy,  wzrok  do  odkrycia  rzeczy,  choćby 
najdalszych  sposobi,  przyzwyczaja  się  do  broni  i  sio- 
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ta  cokolwiek  do  wojennego  rzemiosła  służy, 
wszystko   się   to   w    myślistwie   znajdzie. 

\  wprawiali  młodzież  Jo  tej  za- 
bawy ojcowie  nasi  ■.  czynili  to  na  wzór  owych  narodów  . 
walecznością  wstawiły,  mtylncm  ohywatelow 
Od  lat  najmłodszych  zaprawiał  mnie  ty  ni  spo- 
sobem moj  ojci  c;  przywykaiem  fatygom,  i  teraz  lubo 
nie  miody,  potrafię  jeszcze  raźno  konia  dosiąść.  Mia- 
łem dziś  /.  >ohą  moich  smiow  .  najpierwsi  się  porwali 
z  łóżka  :  uie  byli  na  maneżu.  przecież.  .  hoc  M  ży- 
wych koniach,  tak  mocno  siedzą,  iż  żaden  z  ai<  i 
szwanku    nie    miał. 

Udając  przekonanego,  obiecałem  Pauu  PoJslolemu. 
iż  za  pierwsza,  okazyą  pojailę  z  nim  na  polowanie  ■.  kiedy 
tak  jest,  rzekt  siniejąc  się.  słuszna  raca,   abym  temu. 
któregom    nawrócił.    opowiedział,    nie    t\lko    jak    hyc 
n.   ale  jak  dobrze   hyc   myśliwym   trzeba. 
Nzjpterwsza   reguła  •  strzeJz    się  losu   Akie   i:a.  któ- 
rnie  zhyt    liczne  ruiną   są   myśli- 
wych. Śmiechu   godne    powie<ci    tyih.    którzy    prawią, 
niedźwiedzie  sadło  i  inne 
podobne  pożytki,  nagradzają  korzyścią  swoja  wydatek. 
stratą,  trzeba  się  wi<v  z  nią  tak 
miarkować,  żebyśmy  nie  zhyt  drogo  zabawę  nasze  ku- 
powali. 

N  tern.  żeby  nam  psy  nie  umniejszały  ma- 

jątku .    trzeba,    żeby    i    czasu    zbytecznie    nie    kradły, 
polowanie   tak  h\  to  rozrządzone  .    iżby 
zabierało  ten    tytko   czasu    przeciąg,    który  może  zhv- 
Itych.  Myśliwstwo  powino  hyc  za- 
bawa, nie  rzemiosłem  \  odpoczynkiem,  nie  pracą. 

Kiedy  i  jak  polować  trzeba,  i  to  do  reguł  myśli- 
wskich należy.  Są  czasy  takowe  w  roku.  gdzie  zwierza 
gubić  n:  okoliczności,  w  których  polować 

.  >lzi.  a  to  naówezas,  gdy  jeszcze  zboża  z.  pola 
•  a ne .   lub  płód   zwierza  niedojrzały.   Wiele  w 
lej  mier/  które  baczni  myśliwi 

■ 

-lak  połów  ic  należy,  w  ii  ' 

jd  lemi  najba  ■  w  iam, 

ż«-hy  tik  lartlw  ie  prw  • 

szkody   i  uedlkii  h 

■ 

niem  żaki  iei  swoii  h  ni 

num  zabijaniu  zwierza  znać  mi.  rę.   doi 

wiem  jakiem  prawem,  myśliwi.  "^ 
.ik  najbardzii      / 

/i.  prze- 

. 

ma   tak   pod.  whanabj 

- 
K1V.  2  o  polo- 

, ak  sit;  z 

lesoy  jr--  <imi  do  budowli  i  opał,; 

-■•  gospo- 
darstw ^  i 

i 

łania   na 

aa,  >  ilo  dojn  ia  ■aaaierso- 


negO  colu  takich  dobiera  sposobów,  które  ja  najmniej 
kosztować  mogą.  Trzymać  się  tego  toru  rozum  i  do- 
świadczenie raJzi. 

Potrzeby  nas/e  wyciągają  użycia  drzewa,  ale  roztrop- 
ność umie  potrzeby  zmniejszać,  umie  zmniejszonym 
wstrzemięźliwie  Jogodzić.  umie  i  z.  tein,  e/.em  dogadza. 
lak  się  obejść,  iż.  i  potrzebie  zadość  się  czyni,  i  źródło 
się  dogodzenia  nie  zmniejszy. 

Zbyteczne  puszcze  skutkiem  sąd/.ikosu  nieosiadtego 
kraju,  ale  kraj  bezleśny  oznacza  niero/myslnych  mie- 
szkańców .  .li-st  więc  miara,  jak  wiele  z.  puszczy  na  rola 
odzyskać,  jak  wicie  na  użytek  mies/kancow  /osławić. 
.Test  drzewo  z  natury  swojej,  jedno  zdatne  tylko  do 
opalu,  drugie  do  budowli,  trzecie  do  handlu ;  w  lun 
trzecim  rodzaju  mieszczą  się  najbardziej  te.  z  których 
maszty,  lub  klepka  się  sporządza.  Każdy  więc  posseSSOt 
lasu.  powinien  go  naprzód  gruntownie  poznać,  i  CO  da 
obszernosci.  i  co  do  rodzaju  drzew.  Powinien  wiedzieć 
każdego  rodzaju  drzewa  przymioty  j  pow  inien  skażeniu 
zabiegać,  wzrostowi  i  pomnożeniu  dopomagać,  /.gola  w 
najszczegolniejsze  wchodzić  okoliczności,  których  ba- 
czne lasu  utrzymywanie  wyciąga. 

Jpstto  stary  błąd.  na  tern  utrzymywanie  lasu  zasadzać, 
Żeby  Żadnego  drzewa  nie  tykać.  Każda  rzecz  w  przy- 
rodzeniu ma  swój  kres.  do  którego  przyszedłszy,  trwa 
czas  niejaki  w  doskonałym  stanie,  len  przebywszy, 
psuć  się  musi.  Drzewo  przestarzałe  staje  się  niezdatnem, 
i  próżno  miejsce  zalega;  trzeba  go  więc  w  czasie  do- 
skonałej je^o  pory  wycinać,  ale  w  tern  wycinaniu  tak 
poczynać  roztropnie,  żeby  aktualna  korzyść  dalszej  nie 
przeszkadzała. 

Lasy,  albo  są  jednostajnego  drzewa,  jak  pospolicie 
sosnowe  i  świerkowe,  albo  rozmaite  rodzaje  drzewa 
zawierają  w  sobie,  jakie  są  te  które  czarnemi  zowiemy. 
Jakieżkolwiek  bądź,  nie  na  to  nam  są  t\lk<>  użyczone, 
żeby  sie  na  nie  patrzyć.  Gdy  więc  je  do  użytku  stosować 
chcemy,  naprzód  trzeba  zważyć,  jakie  mają  drzewa, 
te  zaś  jakiej  trwałości  potrzebują.,  Łeb]  byty  zdatne. 
PoprzeJnicze  takowe  wiadomości  dyrygują,  gospodarza 
w  wycinania  drzew,  tak  na  opat,  jak  i  na  budowlą  lub 
handel.  Dajmj  to,  że  ma  bór  sosnowj  •.  drzewo  to  do 

dój*  ia  prawdziwej  swojej  pory  potrzebuje  lat  r/lcrd/ic- 
slu,  |  ięćdziesiąl  najwięcej  :  na  tyle  więc  części  bór  dzie- 
lić potrze!);.,  i  zacząwszy  od  jednej  strony,  jedne  z  owych 
wydzielonych  częś<  i  wycina,  drugiego  roku  wciąż  dalej 
idzie:  a  wykopawszy  Ściętych  dawniej  drzew  korzenie, 
żeby    młodym    /osławionym   latoroślom    nie    pr/e.s/ka- 

resztę  miejsca  ogołoconego  z  drzew  sta- 

r\<h.    lakiem/.,   jakie   przedtem    zeszło,    dr/ewa    nasie- 

omyka  się  coraz  dalej  z  rąbaniem,  aż  po  od- 
prawionej kolei,  lam,  skąd  począł,  wraca  się,  i  drzewa 
w  doskonalej  porze  znowu  zastaje.  Takowj  sposób  wj  - 
tinania  drzewa,  użytek  lasów  czyni  nieśmiertelnym. 

W  mojej  majętności  nie  mogę  mówić,  żebym  miał 
nadto  lasu  ■  dawniejszemi  czasj  musiałem  drzewa  na 
budowlą  kapować,  teraz  i  solne  dostarczam  i  sąsiadom 
przedaję.  Zęby  przyj*  do  lego  stanu,  nie  inszych  za- 
i  sposobów,  nad  te,  klórem  W  Panu  opowie- 
dział. 

Obmyśliłem  poddanym  na  opał  takowy  sposób.  Ko- 
lego drzewa  dla  nich  idą,   każdj  y  podczas 
_   zwozi  i  w  stosy  zgromadza,  schną  tym  spo- 
lohesn,  i  a  piecach   potem  dobrze  fłę  patią.  Kazałem 
wsi  i  około  dróg  sadzić  wierzby,  te  zdo- 
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bią  okolice  majętności  mojej,  jadącym  cień  dają,  a  ga- 
łęziami swojemi  użyczają  materyałów  na  płoty. 

Chciałem  był  dla  większego  oszczędzenia  i  wygody, 
tak  mojej,  jak  poddanych,  żywe,  jak  mówią  płoty  za- 
sadzać, i  sprowadziłem  z  zagranicy  rozmaitego  nasienia 
głogów  :  ale  albo  nie  zeszły,  albo  gdy  weszły,  tak  się 
rozkrzewiły,  że  trzeba  było  ustawicznie  nowe  latorośle 
z  ziemi  wydobywać,  okrzesywać  stare,  tak  dalece,  iż  ta 
ustawiczna  praca  uprzykrzyła  się  nakoniec  i  mnie  sa- 
memu i  moim  chłopom. 

Do  rodzajów  lasu  wchodzą  sady.  Nie  dbali  z  początku 
o  owoce  tutejsi  chłopi,  z  drzewami  nie  umieli  się  obcho- 
dzić, albo  raczej  nie  chcieli  się  zatrudniać  tern,  jak 
mówili ,  pańskiem  gospodarstwem.  Przeparłem  ich  upór , 
a  gdy  postrzegłem,  iż  się  szczerze  jęli  do  utrzymywania 
należytego  sadów,  udzielałem  im  jak  najlepszych  szcze- 
pów. Przyjęły  się  dobrze  ;  teraz  oprócz  tego,  że  w  lecie 
dobre  owoce  jedzą,  na  całą  zimę  suszonych  im  wystar- 
cza. Zakupują  od  nich  z  okolic  frukta,  i  mają  stąd 
korzyść  znaczną. 

Śmieją  się  z  owocowego  handlu  niektórzy,  pełni  sta- 
rych prewencyj  gospodarze;  niech  pójdą  na  Podgórze, 
zobaczą,  jaki  tam  z  sadów  pożytek.  Najlepsza  na  wszy- 
stkie podobne  zarzuty  odpowiedź  :  iż  ten  dobry  gospo- 
darz, który  z  każdej  rzeczy  korzystać  umie. 


XIĘGA  III. 

I.  Gdyśmy  byli  na  rannej  przechadzce,  spotkaliśmy 
człowieka  ku  nam  jadącego,  ten  zsiadłszy  z  konia,  listy, 
z  któremi  umyślnie  był  wyprawiony,  Panu  Podstolemu 
oddał.  Byłato  korrespondencya  od  Pani  Podczaszyny, 
która  prosiła,  aby  się  podjął  być  superarbitrem  kom- 
promissu  z  Panem  Podwojewodzym,  i  czas  aktu  wy- 
znaczył wcześnie,  żeby  się  przygotować  mogli  obojej 
strony  patronowie.  Dowiedziałem  się  dalej,  iż  owa  Pani 
Podczaszyna  najzawołańsza  kłólniarka  całej  okolicy,  po 
wielu  zwycięztwach  natrafiła  na  większego  jeszcze  kłót- 
niarza  Pana  Podwojewodzego.  Od  lat  dwunastu  trwał 
proces  między  niemi  o  rzecz  tak  nikczemną,  iż  jej  walor 
już  obiedwie  strony  po  kilkakrotnie  opłaciły.  Pozo- 
stała po  mężu  swoim,  sławnym  niegdyś  w  trybunałach 
mecenasie  ta  wdowa,  tak  się  wprawiła  w  nałóg  pienia- 
clwa,  iż  żaden  sąsiad  od  niej  pokoju  nie  miał  :  trzy 
części  substancyi  na  samo  tylko  prawo  straciła,  dni  i 
nocy  trawi  nad  staremi  szpargałami;  a  z  ustawicznych 
kwerend  tyle  dociekła,  iż  jest  dziedziczką  przynajmniej 
trzeciej  części  naszego  województwa,  nie  rachując  in- 
nych prowincyj  korony  Polskiej  i  wielkiego  xięztwa 
Litewskiego.  Nałóg  ten  obmierzły  zatiumii  w  niej 
wszystkie  inne,  któreby  mieć  mogła  przymioty,  za- 
pomniała o  wychowaniu  dzieci  swoich;  z  nikim  nie  ob- 
cuje, gospodarstwo  opuszcza,  tak  dalece,  iż  jeżeli  jesz- 
cze przez  jaki  czas  ten  tryb  życia  będzie  wiodła,  i  sama 
się  zapewne  zniszczy,  i  dzieci  do  ostatniej  nędzy  przy- 
wiedzie. 

Nie  raz  rozważałem  u  siebie,  mówił  Pan  Podstoli , 
jakie  być  mogą  pobudki  do  ustawicznego  kłótniarstwa  , 
jakie  powaby  w  pieniactwie?  Chciwość  choćby  naj- 
większa do  pieniactwa  wieść  nie  może ,  rzemiosło  to 
albowiem  kosztowne  jest;  próżnowanie,  ustawicznego 
zakrzątnienia  nie  lubi ;  rozrywki  w  prawie  szukać  trud- 


no ,  nałóg  więc  tylko  uczynić  to  może  znosnem  ,  co  z 
istoty  obmierzłe;  tego  zaś  nałogu  nie  inszą  rozumieć 
mogę  przyczynę ,  nad  fałszywy  punkt  honoru ,  płód 
głęboko  wkorzenionej  ambicyi.  Nie  idzie  pieniaczowi 
częstokroć,  tylko  o  fraszkę,  o  którą  sprawa-,  to  cel 
usilności  jego  ,  żeby  na  swojem  postawił  i  adwersarza 
przeparł.  Niechże  na  podobnego  sobie  natrafi,  natar- 
czywość z  obu  stron  równa  ,  upór  jednaki ,  zaślepienie 
passyj,  uszczerbek  zdrowia,  fortuny,  sławy,  sumienia 
chętnie  ponosi ,  byleby  pożądanego  celu  dopiąć.  Stąd 
owe  wieczne  processa  ,  którym  nieprawa  administracja 
sprawiedliwości  częstokroć  dlatego  pobłaża,  aby  sądzą- 
cych ambicyi  lub  łakomstwu  dogodzić  się  mogło. 

Powinnoby  wejrzeć  w  tę  szkaradną  ,  a  co  raz  bardziej 
krzewiącą  się  zdrożność  prawodawstwo  kraju  naszego  : 
miłość  własna  szerokie  ma  granice  ,  trzeba ,  ile  moż- 
ności ,  hamować  jej  żądze  ,  żeby  się  nadto  nie  rozpo- 
starła. 

Trwałości  a  raczej  wieczności  processów  naszych  wielo- 
rakie są  przyczyny.  Najpierwsze  między  niemi ,  według 
zdania  mojego,  trzyma  miejsce,  prawo  nie  dość  dostate- 
cznie wyrażające  przepisy  swoje,  zbyt  rozciągłe  w  opisa- 
niu, zawiłe  w  wyrazach,  a  co  najgorsza,  częstokroć  samo 
się  sobie  sprzeciwiające.  Sędzia  każdy  wyroków  prawa 
trzymać  się  powinien  :  gdy  obojętne  znajdzie ,  musi 
tłumaczyć;  skoro  zas  do  tego  punktu  przyjdzie,  tak 
będzie  tłumaczył,  jak  mu  się  będzie  zdawało  ;  tak  mu 
się  zas  zawsze  będzie  zdawać,  jak  zysk,  lub  parcyal- 
nosć  poradzi. 

Drugi  defekt  względem  administracyi  sprawiedli- 
wości uważam  w  prawodawstwie  naszem,  iż  formę  pro- 
cessów przepisując  ,  czasu  ich  trwałości  nie  określiło. 
Wiem  ja,  iż  na  prędką  sprawiedliwość  są  zarzuty,  ale 
na  leniwą  nierównie  więcej.  Mamy  nadto  sposobów  do 
uniknienia  rygoru  prawa ,  a  karę  zbyt  mierną  na  tych, 
którzy  w  tej  mierze  wykraczają.  Sędziów  naszych  zle 
administrowanej  sprawiedliwości  kara  nie  straszy,  a 
wybór  ich  nie  z  taką  zwykł  się  dziać  uwagą  i  pil- 
nością, jakiejby  należało  do  ustanowienia  urzędników, 
w  których  reku  bezpieczeństwo  życia  i  dobrego  mienia 
naszego  składamy. 

Urząd  Sędziego  najcelniejszą  jest  dystynkcyą,  która 
człowieka  spotkać  może.  Każdy  z  nich  w  Pizeczypospo- 
litej  reprezentuje  całość  powszechną  :  w  monarchiach 
osobę  rządzącego.  W  każdym  stanie,  rządzie  i  pań- 
stwie ,  namiestnikami  są  najwyższej  sprawiedliwości  : 
bozką  postać  na  sobie  noszą.  Jak  więc  la  sytuacya  jest 
delikatna,  jakiej  wiadomości  praw,  znajomości  serc 
ludzkich  ,  jakiej  pilności  ,  jakiego  w  zdarzających  sic 
okazyach  męztwa  potrzebuje, łatwo  z  tego  wszystkiego, 
com  wyżej  namienił ,  wnieść  sobie  można. 

Przed  lat  kilką  wakowało  u  nas  sęstwo  ziemskie  , 
zjechałem  na  sejmik  elekcyjny.  Przyjaźni,  łaskawi 
współobywatele  wota  swoje  dawali  na  mnie  :  byłbym 
zapewne  obrany,  ale  uprosiwszy  sobie  głos,  podzięko- 
wałem za  braterską  łaskę  ,  nie  dla  tego  ,  żebym  gardził 
szacownemi  ich  względy  ,  jak  dla  tej  przyczyny  ,  iż  nie 
będąc  w  prawie  biegłym,  nie  czułem  się  być  sposobnym 
do  piastowania  takowego  urzędu  ,  który  nie  tylko  deli- 
katnego sumienia,  ale  i  gruntownej  nauki  potrzebuje. 
Był  przytomny  naówczas  teraźniejszy  Sędzia  ziemski , 
przedtem  grodzki,  tego  ile  świadomszego  zaleciłem,  i 
był  obrany.  Powiedziawszy  prawdę ,  nasz  Pan  Sędzia 
nie  potrafiłby  napisać  glossy  na   Statut,  ani  kommeu- 
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tarza  na  Pandekta  \  mowa  i  nie  w  ic  co  te  BMWilkl  ma- 
cza: ale  jest  człowiek  cnotliwy,  roztropny,  a  choć 
niedouczony,  więcej  ma  przecież  wiadomości  od  tych  . 
którzy  rozumieją,  iż  cala  nauka  prawa  na  tein  tawisła, 
aby  umieć  na;';-  l'0   manifest  cum  omiu  for- 

malitate. 

Obowiązek  dobrego  obywatela  jest,  usługiwać1  kra- 
jowi, ile  możności :  a  prawa  to  przykładać  >ię  >.\o  do- 
bra publicznego.  Te  pobudki  przywiodły  mnie  były 
przed  lat  dwudziestu  kilku  do  podjęcia  się  funkc\i  de- 
putackiej.  Dopierom  nierozun  slność  moje  poznał  , 
gdym  w  izbie  sądowej  zasiadł  .  czyniłem  prawda  z  sie- 
bie, com  tylko  mógł:  wiciu,  żem  się  faworem,  ani 
korupcyąnie  uwodził,  przecież  dotąd  się  uspokoić  nie 
Bylin  nkwiadomOŚcią  nie  zgrzeszył.  Uczyć 
się  prawa  sądząc  ,  jeslto  bezbożna  nauka  ;  lepiej  ujść  za 
nieuczonego  .  niż  się  wdać  w  niebezpieczeństwo  kiego 
sądzenia. 

II.    Widząc  nadzwyczajne   w    domu    przygotowania, 
pytałem  się  Pana  Podstolego.  czyli  się  znacznych  jakich 
Mihie    spodziewa?    >"ajznaezniejszych   opowie- 
dział: dziś  zakończywszy  żniwo,  gromada  z  wieńcem  do 
mnie  przyjdzie  .  na   ich  więc  przyjęcie  wszystko  teraz 
_    luje.  Około  zachodu  słońca  usłyszeliśmy  śpie- 
wania żeńców  :  wyszli  na  ganek  gospodarstwo  ,    oddano 
im  wieniec  z  kłosów  .  a  jeden  z   gromady  poważny  sta- 
\  nił  do  państwa  rzecz,  prostemi  prawda  słowy, 
ale  znać  było,  iż  odzywało  się  serce  przez  usta  jego. 
Odpowiedział  wszystkim  ogólnie  Pan  Podstoli  :   wielbił 
naprzód  Opatrzność  Pana  Boga  ,  klora  pracującym  do- 
ildje  żywności  ;  dziękował  poddaństwu  za  wierną  pracę, 
wsparcie  ojcowskie  w    każdej  okoliczności  przyobiecał, 
a  na  znak  zawdzięczenia  wezwał    do   użycia    zabawki, 
dla    nich    przygotował.    Zaczęła    więc    młodzież 
M-platywala  je  rozmaitemi  pieśniami,  lewkom- 
swojej,  nie  można  mówić,  żeby  były  wyborne, 
i  tern  wszystkiem  w  wdzięcznej  pro>locie   swojej,  o/na- 
rt inność  wiejskiego  ż\.ia. 
Zastawiono  na  podwórzu  stoły  .  run  do  oich  Wił]  M  y 
zasiedli.    \     PI.  ban   w  pośrodku    stanął  i   uczynił    do 
wsaystki  f<  ''  *  wdaie/  ino**  i,i  i 

m    używać    oali  ż\  .    pobt 
jadło    i     zaczem    siadł    Podstoli    do    osobnego    stołu  z 
samemi  gospodarzami,  gospodynń  /  Panią  Podttoliną; 
z  Pannami  Podstolankami  dziewki,  z  Panami  Podstoli- 
rami  parobcy  ,    i  trwała  uczta  .i  BOO. 

;  do  domów  ,  a  myt 
,-   Panem  Podstolim   toatali  IM  podwórza  ,  rze- 
kłem :    iż   zdawało   mi  we    cza*y 
Rzymian.  gdzie  w   ni  I  .nniitkę 
zasiadali    na                                        IDOwil   te 

bbwe  wielce  było  to  Rzymian  ostano- 

rr>'kt  Pan   Podstoli.    wiodło    bowiem   do  ludz- 
j.oddari\  mi.    Zwyczaj  trn    u   innie 
lodków  zacho- 
wali. 
N  po    pana   łaskaw   z    podda 

monan  bóa 
K 
■ 

/ 

woym. 


Służy  do  lej  materyi  ,  mówił  dalej  Pan  Podstoli. 
owa  u  Kochanowskiego  rozmowa  pana  I  włodarzeni  -. 

Takci  bywało,  panie,  pijalismi  z  sobą. 

Ani  gardził  pan  kmiotka  swojego  osobą. 

Dziś  wszystko  już  inaczej,  wszystko  spoważniało, 

.lak  to  mówią-,    postawy  dosyć,  wątku    mało. 

III.  'Wszedłszy  do  pokoju  Pana  Podstolego  ,  zasta- 
łem go  piszącego.  Me  chcąc  przeszkodzić ,  cofnąłem 
się  na/ad,  ale  mnie  zatrzymał,  powiadając,  że  już 
pocztę  skoiu  z\  ł  i  listy  pieczętuje,  .lakoż  na  ostatnim  już 
przypieczętowanym  zapisywał  kopertę.  Rzuciłem  z  nie- 
nacka  okiem  na  owo  pisanie  i  postrzegłem  :  «  Wielmo- 
żnemu  Jegomości  Panu  Czesnikowiczowi  MW  Mści 
Panu  i  kochanemu  bratu.  ■>  Uśmiechnął  się  Pan  Pod- 
stoli i  rzekł  :  w  naszym  podobno  tylko  kraju  jedynj  jest 
ten  przykład,  iż  ojców  nie  tylko  majętność,  ale  i  tytuły 
urzędowne  chcemy  brać  przez  sukcessyą.  Gdziein- 
dziej iyn  Gubernatora  nie  jest  Gubcrnatorowiczem  , 
Feldmarszałka,  Fcldmarszałkiewiczcm.  U  nas  Komor- 
nik ,  Burgrabia ,  Regent,  napełnia  kraj  Komornikie- 
wiczami,  Burgrabiczami ,  Regentów  iczami.  IN' ie  mówię 
o  Wojewodzicach  i  Kasztelanicach  :  ci  czasem  i  do 
trzeciego  pokolenia  rozciągają  przywileje  przodków 
swoich. 

Dawni  ludzie  nie  na  czczych  nomenklaturach  za- 
sadzali powagę  swoje.  Pisał  Cycero  do  Cezara  :  Marcus 
Tullius  Cicero  Caesari  salutem.  Horacyusz  najjaśniej- 
szego tytułu  nie  dawał  Augustowi  ,  a  przecież  większym 
był  monarchą  August  ,  niż  teraźniejsi.  Cycero  z  Pom- 
pejuszem  ,  więcej  zapewne  znaczyli ,  niż  nasi  Senatoro- 
wie, albo  ministrowie  Status. 

Zapatrując  się  na  powierzchowność  ,  zdaje  się  ,  iż 
nasz  wiek  dwie  wcale  przeciwne  rzeczy  w  sobie  zamknął. 
Ten  sam  Pan  Sędzic,  Pan  Czesnikiewicz  ,  któryby  się  o 
to  gniewał  ,  gdyby  mu  ojcowskiego  diminutirum  nie 
dano,  tenże  sam  chciwy  nad  zamiar  fantastycznych 
riystrnkcyj,  im  więcej  wyciąga  od  innych,  tym  bardziej 
się  sam  upakarza  ;  gdy  dając  respons  ,  nie  odebrawszy 
żadnego  dobrodziejstwa,  nazywa  mnie  dobrodziejem,  a 
nadto  ,  jest  moim  najniższym  sługą.  W  powszechnej 
prawda  akceptacyi  .  te  grzeczności  są  nakształt  liczma- 
nów  ,  które  sł.iż.i  do  rachunku  ,  a  nic  z  siebie  nie  zna- 
czą. Z  tern  wszystkiem,  lepiejby  się  wrócić  do  przy- 
zwoitych wyrazów,  i  darować  sobie  wspólnie  tę  próżną 
allekt.i(  vi. 

.lak  wodna  ścieki  zaczynają  się  od  zdroju  ,  idą  stru- 
mykiem  ,  nakoniec  stają  się  rzeką;  lak  właśnie  u  nas 
grzeczne  obrządki  wzięły  wzrost  i  powiększenie.  Od 
u.,m  i  poszło  do  waszeci  ,  od  waszeei  .  do  waszmOŚci,  od 

waszmości ,  do  waszmości  Pana  :  dalej  nastał  waszmość 

DłOSCiw]    Pan,    dalej    moj  wielce    mościwy    Pan,    dalej 

Wielmożny  .  Jaśnie  wielmożny ,  Oświecony.  Nie  wiem 

co  dalej  w}  myślimy  ,  ale  i  tego  co  mamy,  nadto. 

Zbytek  takowej  uprzejmości  nieszczerej,  mamy  wraz 
z  innemi 'narodami.  To  nas  różni  ,  jakom  wyżej  po- 
wiedział .  iż  zdajemy  się  wstydzie  nazwisk  włssnyi  b  ,  i 
k.izd\  jakby  okrycia  zelżywej  nagości ,  przydatkowego 

l\tulii    szuka.   Jest   u    nas    baidzo  wiele  potomków  daw- 

oych  i  znakomitych  w  ojczyznii    familij,    Nosie1  sławne 

wielkiemi  dziełami  imię,  najszacowniejsza   jesl 

tvtuł  :  a  choóby    nas  urodzenie    ais    postanowiło  w 

Ita rajmy   się  Daówcsas  lo  ,    które   nosim 
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nazwisko  ,  uczynić  krajowi  szacownem  ,  następcom 
chwalebnem. 

Nie  powinno  i  to  zrażać  ,  iżby  który  z  przodków 
ziemi  uczynkami  imieniowi  uczynił  zakałę.  Nie  nasze 
to,  cośmy  nie  uczynili,  w  ręku  zaś  naszych  jest  i  tę 
plamę  zgładzić  i  zetrzeć. 

Kto  się  w  wolnym  kraju  urodził  ,  szacowniejsze  jego 
obywatelstwo  nad  płonne  tytuły,  które  płatny  pargamin 
zagranica,  nadaje. 

IV.  Jeszcześmy  zaczęty  dyskurs  prowadzili  ,  gdy 
widząc  naokoło  pokoju  wiszące  portrety  ,  spytałem  się 
czyje  były  ?  Przodków  moich  ,  rzekł  Pan  Podstoli.  Wi- 
dok ten  wdzięczny  mi  jest,  i  dla  tego  je  ze  stołowey  izby 
tu  przeniosłem. 

Przypadkowi  ,  mówił  dalej  ,  urodzenie  przypisywać 
należy.  Ja  ten  wielbię  ,  który  mi  się  pozwolił  urodzić 
w  poczciwym  domu  ,  i  w  wolnym  narodzie.  Nie  widzisz 
na  tych  portretach  Infuł,  Buław  ,  Pieczęci ,  ale  natych- 
miast z  samych  twarzy  wyczytać  możesz  ,  jacyto  byli 
ludzie. 

Pierwszy  ten  ,  z  siwą  brodą  poważny  starzec  ,  prze- 
niósł się  z  Wielkiej-Polski  w  ten  kraj  ,  i  nabywszy  tej 
majętności  na  niej  osiadł.  Znać,  że  to  nabycie  skutkiem 
było  jego  poczciwej  pracy.  Darzy  Pan  Bóg  z  łaski 
swojej  następcom,  a  co  rzadko,  szczupłe  to  prawda,  ale 
pierwiastkowe  gniazdeczko  nasze  ,  nigdy  jeszcze  z  rąk 
naszych  nie  wyszło. 

Syn  ,  który  po  nim  następuje,  i  w  zbroi  go  Wac  Pan 
wymalowanego  widzisz  ,  żołniersko  traktował  u  Tar- 
nowskiego ,  owego  wielkiego ;  w  sławnej  onej  szkole 
młodość  swoje. zaprawiał,  a  gdy  w  pamiętnej  bitwie  pod 
Obertynem  pierwszy  na  nieprzyjaciela  nacierając,  konia 
utracił ,  dał  mu  ów  wielki  hetman  własnego  swego  z 
siedzeniem. 

Nie  odrodził  się  od  ojca  syn  ,  którego  portret  nastę- 
puje w  ubiorze  z  karwacka.  Pierwiastki  jego  były  pod 
Mieleckim  ;  za  Zamojskiego  pod  Wielkiemi  Łukami 
postrzału  dostał,  i  wszystkich  expedycyj  jego  nieroz- 
dzielnym  był  towarzyszem  •.  nakoniec  pólkownik  już  na- 
ówczas  znaku  hetmańskiego  ,  z  Żółkiewskim  zginął  na 
Cecorze.  Chowamy  jeszcze  dotąd  jego  szablę. 

Syn  jego  wojskowo  także  traktował,  nosił  chorągiew 
pod  znakiem  Koniecpolskiego  :  pamiętny  zasług  jego 
krwawych  sławny  ten  mąż  ,  nadał  mu  uroczysko  na 
Ukrainie  dziedzicznem  prawem. 

Ten  ,  co  po  nim  idzie  ,  zrazu  torem  ojców  swoich 
wojskowo  służył,  w  różnych  okazyach  kilka  postrzałów 
dostał.  Widząc  nakoniec,  że  nie  tak  zasłużonych  ,  jak 
szczęśliwych  i  łaska  wodzów  promowowala  ,  i  fawor 
dworski  obdarzał,  podziękowawszy  za  służbę,  osiadł  w 
domu  na  starość.  Znalazł  majętność  w  złym  stanie. 
Długów  ojczystych  ,  dziadowskich  tyle  ,  iż  już  chciał 
sprzedać  wieś  na  ich  spłacenie.  Już  się  był  i  kupiec  na- 
darzył ,  gdy  właśnie  w  tym  czasie  ,  powracając  z  Ko- 
zackiej expedycyr  ów  zawołany  Stefan  Czarniecki  , 
stanął  w  tej  wsi  na  popas ,  a  dowiedziawszy  się  o  na- 
zwisku dziedzica ,  przypomniał  sobie  dawnego  niegdyś 
kolegę.  Szedł  natychmiast  do  dworu,  kilka  dni  tu  bawił, 
a  przyjechawszy  do  króla  tyle  pracował  ,  iż  mojemu 
naddziadowi  w  nagrodę  zasług  dano  królewszczyznę  na 
Podlasiu.  Przedał  ją  ,  i  tym  sposobem  majętność  z 
długów  oswobodził.  Póki  żył  ,  zawsze  w  izbie  swojej 
portret  dobrodzieja  swojego  chował ,  i  tento  jest ,  któ- 
ryś WPan  widział   w  pokoju  naszym  sypialnym.  Po- 


kazujemy go  dzieciom  naszym,  żeby  sławiły  jego  do- 
broć, jego  męztwo,  jego  czyny  nieśmiertelne. 

Ten ,  którego  obraz  następuje  w  czarnej  ferezyi  ry- 
siami obłożonej,  jestto  mój  dziad,  przez  lat  czterdzieści 
dwa  sędzia  tutejszej  ziemi.  Jedenaście  razy  był  posłem 
na  sejm  ,  siedm  razy  deputatem  na  trybunał.  Wsi  prze- 
cież żadnej  nie  kupił,  królewszczyzny  nie  wziął,  kapita- 
łów nie  zostawił.  Przez  cały  czas  swojego  sęslwa  ,  ża- 
dnego jego  dekretu  trybunał  nie  skassował,  żadnemu  się 
obywatelowi  od  przyjacielskiej  usługi  ,  czy  to  na  kom- 
promissa  ,  czy  na  kondescensye  nie  wymówił  :  stąd  też 
zyskał  powszechną  miłość  i  uszanowanie. 

Brat  jego  ,  co  następuje  ,  piastował  rozmaite  urzędy 
ziemi  naszej  ,  nakoniec  został  Podkomorzym.  Dobrem 
ożenieniem  i  uczciwym  przemysłem  do  znacznej  sub- 
stancyi  przyszedł ,  a  na  dziękczynienie  Panu  Bogu  , 
kościół  we  wsi  swojej  zmurował ,  szpital  fundował  i 
hojnie  nadał.  Miał  we  zwyczaju  dziesiąty  grosz  na 
chwałę  Bożą  odkładać  ,  i  ta  kassa  była  mu  źródłem  do 
zapomagania  wielu  ubogich  różnego  stauu.  Znaleziono 
w  papierach  po  jego  śmierci,  iż  podupadłych  gospoda- 
rzów  trzydziestu  dwóch  swoim  kosztem  dźwignął,  dwa- 
dzieścia ośm  panienek  wyposażył ,  więcej  jak  stu  ubogiej 
szlachcie  na  szkoły  łożył. 

Ojciec  mój  ,  który  rzęd  kończy  .  oddany  z  młodu  do 
dworu  hetmana  Chomentowskiego  ,  jeździł  z  nim  do 
Stambułu  ,  był  na  kommissyi  Kurlandzkiej.  Zmierziw- 
szy sobie  potem  dworszczyznę  na  wsi  osiadł.  Umarł  w 
dobrej  starości  ,  szacowany  i  kochany  od  wszystkich. 
Dóm  jego  stał  zawsze  otworem,  a  ludzkość  jego  Pan  Bóg 
błogosławił  :  córki  za  życia  wyposażył,  mnie  zas  jedy- 
nemu synowi  swemu  majętność  bez  najmniejszego  długu 
zostawił.  W  tej  ja  dotąd  z  łaski  Bożej  żyję  ,  a  kontent  z 
mojej  mierności ,  niczego  nie  pragnę  ,  nad  przyjaźń 
poczciwych  ludzi. 

V.  Weszliśmy  do  Biblioteki  ;  pokazał  Pan  Podstoli 
manuskrypta  pradziada,  dziada  i  ojca  swego,  a  było  ich 
bardzo  wiele.  Tam  nie  tylko  ich  szczególne  sprawy,  ale 
wszystkie  publiczne  okoliczności  tak  dokładnie  zapisane 
były ,  iż  z  takowych  materyałów  możnaby  było  wielkie 
mieć  wsparcie  dopisania  historyi  krajowej.  Znalazłem 
oprócz  lego  wiele  xiąg,  w  które  wkładali  oryginalne  Iisty 
od  znacznych  w  ojczyźnie  osób,  do  nich  pisane  w  okoli- 
cznościach ważniejszych  :  że  zas  i  responsa  swoje  przy 
nich  kładli,  łatwo  stąd  każdego  sposób  myślenia  poznać 
było  można. 

Ta  czujność  ojców  naszych  ,  rzeki  Pan  Podstoli  , 
oznacza  umysł  prawdziwie  obywatelski,  który  w  po- 
tomność sic  zacieka  ,  i  nietylko  potocznemi  kraju  za- 
trudnia się  okolicznościami,  ale  i  o  przyszłość  troskliwy 
jest.  Gdzie  obywatele  nadal  nie  mysią,  tam  państwa 
upadek  blizki  :  jestto  jedna  z  maxym  mojego  dziada  , 
którą  WMPan  zapisaną  w  jego  manuskrypcie  znajdziesz  ; 
sprawdziła  się  poniekąd  smutnem  naszem  doświadcze- 
niem. 

Państwo  Rzymskie  jeszcze  się  w  szczupłych  wło- 
skiego kraju  mieściło  granicach,  jeszcze  i  tychże  Wioch 
niektóre  tylko  cząstki  posiadało  ;  widzimy  przecie  ,  iż 
ich  wszystkie  działania  stosowały  się  do  tej  wielkości, 
której  zczasem  dostąpili.  Zdawali  się  oni  wieszczym 
duchem  przewidzieć  ,  jakie  będą  skutki  ich  ustawicznej 
troskliwości.  Raz  więc  ułożywszy  plantę,  nie  zatrwożyli 
się  jej  niezmiennością,  i  choć  pewni,  że  nawet  prawnuki 
skutku  tych  prac  nie  obaczą,  kładli  przecież  fundament 
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gmachu  ,  który  wiekami  się  wznosząc  ,    /jscii  nakouiec 
wspaniałe  ich  nadzieje. 

Ojcowie  nasi  trzymali  się  tego  trybu  i  sposobu  myślę- 
nia  dawnych  Rzymian  .  których  zdaje  się  .  ii  osobliw- 
szym  sposobem  starali  się  naśladować.  W  najmniejszych 
ich  działaniach  upatrujemy  zawsze  jakowąś  gruntow- 
nosć  .  której  dojść  teraz  nic  możemy  . 
godzi  się  mahmi  przykłady  rzeci  wielką  próbować  , 
lamus  len  murowany  .  klory  obok  dworu  mojego  stoi  . 
według  Jawnej  tradycyi  od  kilku  wieków  trwa.  przecież, 
dotąd  reparaiyi  nie  potrzebuje,  w  norach  jego  najmniej- 
szej tkazy  nie  znać.  Chęć  ojców  naszych  opatrywania 
iadal  .  kierowała  w  sz.y  stkicmi  ich  krokami.  Ta 
nam  zostawiła  słodkie  pamiątki  przodków  w  budowlach 
gruntownych,  w  portretach  pradziadów,  w  manuskryp- 
tach ,  nagrobkach.  Nie  próżna  chwała  była  im  pobudka. 
do  tego  co  działali,  chcieli  wrażać  w  potomki  swoje 
chwalebuemi  przykłady  miłość  cnot)  i  dobra  publicz- 
nego. 

Trafiło  mi  się  niedawno  być  w  gościnie  u  syna  prze- 
szłego naszego  Pana  Wojewody.  Ten  świeżo  powróciw- 
szy z  cudzych  krajów,  ze  starosw  ieekiego  pradziadów 
zamku  zrobił  modny  pałac.  Piękniejszy  by  I  prawda  po 
reformie  ,  ale  co  zyskał  na  ozdobie  ,  stracił  na  wspania- 
żna  było  połączyć  poważną  starosw  iecz  win;  z. 
teraźniejszą  wytwór  i  były   niektóre  ap- 

partamenta  nie  ze  wszystkiem  dokończone,  zaprowadził 
nas  tam  ow  panicz  po  obiedzie.  Aż  mi  Izy  stanęły  w 
l  ryta  postrzegł  z  sali  wyrzucone  portrety  owych 
zawołanych  w  ojczyźnie  mężów  przodków  jego.  Pytałem 
się  więc  troskliwie  ,  gdzie  ich  myślał  pomieścić?  Odpo- 
wiedział, iż  te  obrazy  bardzo  były  już  stare,  zakopciałe, 
brudne,  stroje  dziwackie  z  brodami  ,  wąsami,  czupry- 
nami,  w  ferezyach.  jak  stangreci  :  kazał  więc  ich  wyrzu- 
cić. Tknięty  do  żywego  tylem  wymógł,  iż  rozkazał  ich 
stukać  -.  znaleziono  je  pod  strychem.  Ja  bojąc  się,  żeby 
ich  nareszcie  nie  spalił  .  prosiłem  o  nie  ;  dał  mi  je  z 
ochotą  śmiejąc  się  z  mojej  prostoty.  Ubogacony  tak 
szacownym  skarbem,  starałem  się  lam  go 'złożyć,  sk.nl- 
bv  uh  znowu  jaka  modna  fantazya  nie  wyrzuciła.  Są 
teraz  w  klasztorze  fundai  yi  domu,    i 

Uwać  może  będą  dotąd  .  póki  dla  zaszczytu  narodu  na 
miedzi  wyryte  nie  I 

k  się  obchodzili  z  pamiątkami  przodków  Rzy- 
mianie.    Największym     u    nii  b    domów     szlachetnych 
zaszczytem  były  stare  ojców  obrazy  famotae  imagines  •. 
wystawiali  umyślnie  dla  tego  wspaniałe  pnj  sionki.  żeby 
j    domu    przychodniom   były   przyczyną  podzi- 
iieszkanc  om  pobudką  do  i  i.oty  . 
Mój  domek  w  mierności  swojej  nie  miał  sposobu  zdo- 
bywać się  na  i  z\  u\  okazałe,  każdy    pi  SCCJcl  /  przodków 
■  \m  obrębie  sytoacyi  swojej  na  to  się  zdobywał, 
aby  dobrą  pamięć  zostawił  po  sobie,  a  wieść  BM  popa- 
kowanej nli  i  iii. ty  ;,ard/i<j  mnie  teraz  cieszy,  niż  gdy- 
bym najwi-  k»z>-  po  Dli  h  wł-.»c  i  posiadał. 

NI      •  >d  di.i  kilku  dom  Pana   PedstołegO  oldity  |.vł  w 

■.  na  kompromu,  wiola  bor* 

wadził,  a  naji  ukawsz.ą  dla  mnie  Panią  Pódl  /..- 

^oduym  jej  adwersarzen,  wojewo- 

■   tak    wielkiej 
wagi,  ca  randem  w  bu  I        S  PodstO- 

lego. 

Po  obiedzie  poszedłem  do  \  PI.  bana.  Ddta.  jego  był 


uczciwy,  ochędózlwo  wytworna  zastępowało  miejsce 
wspaniałych  zbytków.  Bibliotekę  miał  nie  zbyt  liczną, 
tle  napełnioną  wyborem  \iag  stosujących  się  do  jego 
stanu.  Przebiegałem  niektóre,  a  każdej  lak  dokładną 
umiał  dać  delinicyą,  iż.  znać  było,  że  nie  dla  kształtu  tam 
były  osadzone.  ZdoHSla  W  tym  zacnym  mężu  naukę  rzad- 
ka mądrym  modestya. 

Me  mogła  się  ulaić  w  zakałach  szczupłej  parał  ji  tak 
wielka  cnota  i  z.  powieści  Pana  Podstolego  wiedziałem, 
iż  ofiarowanych  sobie  wielokrotnie  wyższych  kościel- 
nych dostojeństw  przyjąć  nie  chciał. 

Gdym  go  pytał,  czyli  był  koutent  ze  swojej  sytuacyi  ? 
odpowiedział,  iż  z  laski  Bożej  miał  wszystko  nad  po- 
trzebę, więcej  przeto  niż  insi,  którzyby  może  tego  le- 
piej użyć  mogli.  Dwadzieścia  i  dwa  lal  jestem  Plebanem 
tutejszej  parafji,  rzekł  dalej,  zastałem  ją  niedosć  w  do- 
brym stanie,  mój  albowiem  predecesor,  prałat,  rozinai- 
temi  lak  duchów  nemi,  jako  i  publicznemi  zatrudniony 
interesami,  a  dotego  dla  utrzymania  potrzebnej  stanowi 
swemu  reprezentacyi,  przymuszony  będąc  do  trzymania 
dwóch  jeszcze  innych  oprócz  lej,  Plebanij ;  nie  mógł 
tak,  jak  może  pragnął,  dogodzić  szczególnym  obowiąz- 
kom swoim  :  stąd  poszło,  że  i  kościół  i  budynki  i  folwar- 
czek  podpadały  ruinie.  Nastałem  ja  po  nim,  i  szczęściem 
rządkiem  natrafiłem  na  dobrego  kolatora.  Cokolwiek 
W M Pan  okazałości  w  kościele,  porządku  w  domu  wi- 
dzisz, wszystko  jest  jego  dziełem.  Ja  z  jego  łaski  i  opa- 
trzenia wolny  od  sprawowania  gospodarstwa,  cały  czas 
poświęciłem  obowiązkom  moim  plebańskim.  Na  dobrą 
rolą  padło  ziarno  słowa  Bożego  :  przykład  państwa  wię- 
cej sprawił,  niż  moje  zabiegi.  Teraz  staram  się  najbar- 
dziej o  to,  żeby  młodzież  wdrażać  w  ślady  starszych. 
Nie  jest  praca  ciężka  pasterzowi,  kiedy  na  dobrą  trz.odkę 
trafi,  a  choćby,  i  krnąbrne  owieczki  były,  czyniącemu, 
co  kto  może,  Pan  Bóg  pomocy  swojej  nie  odmawia. 

Pytałem  się  go  zatem,  wiele  ma  wsi  do  swojej  parafii  ? 
jest  ich  sześć,  oprócz  tej,  odpowiedział;  każda  do  inszego 
pana  należy.  Pytałem  dalej,  czy  wszystkie  dziesięcinę 
płacą?  i  czy  na  wzór  innych  plebanów  nie  miał  jakich  o 
nie  kontrowersyj?  Ze  wszystkich,  rzekł,  idzie  dziesię- 
cina, kłótnie  zastałem,  uspokoiły  się  już  dawno. 

Często  ,  rzekł  dalej  ,  takowym  kłótniom  dziedzice  , 
często  też  i  plebani  winni.  Są  takowi  kolatorów ie  albo 
parafianie,  którzy  mniemany  jakowyś punkt  honoru  na 
lem  zasadzają,  aby  pasterzom  swoim  dokuczać.  Nie- 
przyjaciele duchowieństwa  wojują  z  niem  wstępnym 
bojem.  Niektórzy  uwiedzeni  naganną  chciwością,  żałują 
i  a  dziesięcinę  udzielić  cząstki  zboża  swego,  albo  jeżeli 
dają,  wybierają  najgorsze  ;  do  reparacyi  kościoła  i  bu- 
dy nków  plebańskich  poczuwać  się  nie  chcą.  Sposób 
Eagodny  dopominania  się  własności  swojej,  zatargom 
takowym  po  większej  części  y.ahieżcć  może.  Mamy  z. 
łaski    Bożej  dobrego  Biskupa  ;   ten   umiał  sobie  dobrać 

podobnego offieyała.  Ujęli  oni  przeciwne  duchowieństwu 

Świeckich  umysły,  wyperswadowali  nam  duchów  n  y  m  , 
iż.  cierpliwość',  łagodność,  uleganie,  dobry  przykład 
stanowi  naszemu  przystoi  ;  iż  surowość  niewi  zesna  roz. 
jątrzą,  nie  leczy,  iż  czasem  lepiej  nieco  M  twego  UStą- 
eiecej  pożądać,  niżeli  należy.  I  tak.  czego  przed- 
tem procesja ,  klątwy,  nie  wymogły,  teras  dobre  za- 
chowanie, modestya,  cierpliwość  tego  ws/ysikiego  do- 
kazała.  Nie  oddzielaj  my  kościoła  od  ojczyzny,  obywa- 
telstwa od  dnehowności ,  słowa  są  naszego  Biskupa;! 
»..k   staniej—j  się.  szacownymi  a  oczach  świeckich,  przy- 
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wileje  nasze  ocaleją,  a  cząslka  dobrego  mienia,  która 
nas  żywi,  nie  będzie  nam  zazdroszczona  od  tych,  którzy 
nas  kochać  będą. 

VII,  Przyszliśmy  na  wieczerzą  do  dworu  z  Xiędzem 
Plebanem,  i  zastaliśmy  powszechną  radość.  Pan  Pod- 
stoli  trzymając  w  ręku  kielich,  sk«ro  nas  zdaleka  po- 
strzegł,  zawołał  :  Vivat  zgoda !  Weszliśmy  w  kolej  i  do- 
wiedzieliśmy się,  iż  usilne  starania  i  perswazye  naszego 
Superarbitra  przemogły  pieniactwo  Pani  Podczaszynej  i 
upór  Pana  Podwojewodzego.  Zgodziły  się  strony  obie- 
dwie  na  dekret;  i  ten  już  podpisany  umorzył  kilkuna- 
stoletnie kłótnie. 

Lubo  się  już  strony  zupełnie  były  zgodziły,  przecież 
znać  było,  tak  po  Pani  Podczaszynej,  jako  i  po  Panu 
Podwojewodzym ,  iż  nie  bez  żalu  widzieli  ujęty  sobie 
sposób  dalszego  pieniactwa.  Nie  wiem,  jaką  więc  planie 
sobie  ułożyła  Pani  Podczaszyna.  Pan  Podwojewodzy 
wzmógł  się  natychmiast  miłą  perspektywą  dalszej  kłótni, 
ażeby  zaś  i  nas  domiescił  tego  ukontentowania,  obró- 
ciwszy się  do  mnie,  rzekł  :  Trzeba  żebyś  WPan  wie- 
dział Mosciwy  Panie  •.  iż  moja  macocha  była  dziedziczką 
Mosciwy  Panie,  jednej  wsi  na  Ukrainie  ;  a  ojciec  mój 
Mospanie,  gdy  ją  brał,  spłacił  z  tej  wsi  kredytorów, 
Mospanie,  nieboszczyka  jej  męża.  Cóż  oni  robią  Mos- 
panie?  oto  po  śmierci  nieboszczyka  ojca  czynią  koudy- 
klowym  sposobem  Mospanie,  komplanacyą  z  nieboszcz- 
ką macochą.  Przyznaje  ona  im,  Mospanie,  te  długi, 
które  nieboszczyk  ojciec  spłacił,  palą  karty,  tranzakcye 
eliminują  z  akt,  tak  dalece,  że  i  siadu  nie  masz,  żeby 
Mospanie,  nieboszczyk  ojciec  te  summy  poznosił.  JNie 
uważam  ja  na  to  Mospanie.  Biegam,  piszę,  proszę,  kwe- 
renduję  ,  kłaniam  się,  pozywam.  Wypada  dekret  z 
ziemstwa  •.  Judicium,  etc,  attenlis  partium  controversiis 
incompetenter  agere  declarat.  Ja  do  Trybunału  :  lam  stan- 
dum  decreto  Judicii  Terrestris.  Ja,  denoviler  repertis  docu- 
mentis.  Szczęściem  nadszedł  kielich,  i  uwolnił  mnie  od 
reszty  processu  Pana  Podwojewodzego, 

Odjechali  goście,  zostawili  obszerną  materyą  do  roz- 
mowy. Passya  pieniactwa  tym  niebezpieczniejsza,  rzekł 
Pan  Podstoli,  iż  coraz  się  bardziej  wkorzenia.  Pijaństwo 
i  inne  zbytki  kończyć  się  zwykły  niesposobnoscią  dogo- 
dzenia tym  żądzom  •.  ta  żądza  miary  i  pohamowania  nie 
zna. 

Starali  się  zabieżeć  takowym  zdrożnościom  prawo- 
dawcy, rzadko  ich  zabiegi  były  skuteczne.  Winno  cza- 
sem pieniactwu  prawo,  częściej  pieniacze.  Póki  będzie 
świat  światem,  będzie  się  ten  gad  płodził , jeżeli  go  znieść 
nie  można,  hamować  przynajmniej  wszelkiemi  sposoby 
potrzeba. 

VIII.  Dyskurs  wczorajszy  dał  mi  pochop  do  zastano- 
wienia się  nad  jedną,  a  powszechną  prawie  zdrożnością 
ludzi  wielkim  passyom  podległych.  Rozumiejąc  oni  iż 
to  czem  są  zapizątnieni ,  równie  i  drugich  obchodzić 
powinno,  nudzą  cierpliwych  słuchaczów,  i  byle  tylko 
w  posiedzenie  weszli,  bez  względu  na  okoliczności  cza- 
su, miejsca  i  osób,  zwierzają  się  wszystkiego  tego,  co  ich 
cieszy,  albo   dolega. 

Wielorakie  są  reguły  posiedzenia,  najpierwsza  :  nie 
być  mu  przykrym.  Ludzie  uczciwi  dla  tego  się  pospo- 
licie wespół  zgromadzają,  żeby  wzajemną  rozmową  mo- 
gli z  zabawą  naukę  połączyć.  Rto  więc  do  ich  towarzy- 
stwa przychodzi,  starać  się  o  to  powinien,  żeby  przyło- 
żył się  z  siebie,  ile  możności,  do  zamierzonego  celu. 
Dajmy  to,  że  ani  zabawić,  ani  nauczyć  nie  zdoła,  niechże 


milczy,  a  słucha  :  sposób  zachowania  się  takowego  nie 
jest  odrażający,  oznacza  albowiem  powolność  i  chęć 
korzystania  z  cudzej  rozmowy. 

Mówić  o  sobie  wtenczas  się  tylko  godzi ,  gdy  takowe 
mówienie  słuchającym  może  być  użyteczne,  a  zbytnie 
miłości  własnej  nie  pochlebia.  Ta  ostatnia  kondycya 
bardzo  ostrożnymi  nas  czynić  powinna. 

Ten,  kto  często  o  sobie  gada,  częściej  jeszcze  o  sobie 
myśli.  Zapatrywanie  się  ustawiczne  na  siebie,  chwalebne 
jesfnatenczas ,  gdy  tak  się  widzimy,  jak  jesteśmy  w 
istocie.  Znając  się  dobrze,  mówić  o  sobie  rzetelnie,  to 
malerya  do  upokorzenia.  Ale  i  w  tem  trzeba  zachować 
miarę,  żeby  zbyt  częste  powtarzanie  nie  dało  okazyi 
innym  do  sądzenia  ,  iż  dla  tego  się  ganimy,  żeby  nas 
chwalono. 

W  tych  właśnie  uwagach  zszedł  mnie  Pa-n  Podstoli  : 
opowiedziałem  je  tak,  jak  mi  siew  myśli  snuły,  przydał 
swoje  niektóre  ,  a  gdyśmy  się  coraz  bardziej  zaciekli , 
rzekł  :  najlepsza  obyczajności  xięga,  pilne  a  rozsądne 
zapatrywanie  się  na  ludzi.  Pan  Podwojewodzy,  jak 
widzę,  od  dnia  wczorajszego  jest  naszą  xięgą,  jużeśmy  z 
niej  kilka  rozdziałów  roztrząsnęli ,  jeszcze  ja  jeden 
wezmę  z  jego  przysłowia  :   «  Mospanie.  a 

Oznaczyłeś  WPan  pierwszą  posiedzenia  regułę,  nie 
być  mu  przykrym.  Ja  stąd  biorę  asumpt  przeciw  przy- 
słowiom. «  Ale,  ale,  jak  się  zowie,  landem  tedy,  Mos- 
panie ,  Mosciwy  Panie  i  t.  d.  ,  »  są  to  słowa  czcze , 
obrażają  uszy  słuchających  brzmieniem  niepotrzebnem, 
rozmowę  czynią  przewlekłą,  a  częstokroć  niezrozu- 
miałą. 

Nie  można,  prawda,  nałogu  przysłowia,  kłaść  w 
liczbę  przywar  istotnych,  dla  lej  jednak  przyczyny 
usprawiedliwiać  ich  nie  należy.  Jako  więc  brodawki, 
lubo  zdrowiu  ciała  nie  szkodzą,  szpecą  jednak  twarz; 
podobnym  sposobem  przysłowia  nadają  mowie  każdej 
odrazę,  i  chociaż  jej  nie  czynią  złą,  jednak  przykrą  i 
niemiłą  ku  słuchaniu. 

IX.  Dlugośmy  dnia  wczorajszego  siedzieli  w  noc, 
dzień  też  był  słotny,  zażyłem  więc  wczasu  ,  i  jeszcze 
mnie  leżącego  w  łóżku  Pan  Podstoli  zasiał.  Żartował  z 
mojej  ospałości,  jam  się  bronił,  jak  mógł  :  rzekł  potem, 
iż  przyszedł  po  to  ,  aby  mi  oznajmił,  iż  odebrał  list  od 
sąsiada,  który  imieniem  syna  oświadczał  się  z  konku- 
rencyą  do  córki  starszej.  Odpisaliśmy,  mówił  dalej  Pan 
Podstoli,  iż  oświadczenie  przyjmujemy,  i  będziemy  w 
domu  radzi. 

Lubo  kawalera  z  widzenia  tylko  żona  moja  i  córka 
znają,  jam  go  często  widział  na  zjazdach  naszych. 
Jestto  młodzieniec  przystojny,  aplicacyi  pięknej  ,  mo- 
deslyi  szacownej  ,  ojciec  jego  mój  dawny  przyjaciel  i 
jeszcze  w  szkołach  kondyscypuł.  Substancyą  mają  zna- 
czną, a  wszystka  na  niego  po  ojcu  spadnie  :  co  jednak 
u  mnie  najszacowniejsza,  są  to  ludzie,  jak  mówią,  do- 
brego gniazda.  Wybacz  WPau  niemodnej  może  expres- 
syi,  ale  właściwej.  Jakem  dawniej  powiedział,  są  familie 
uprzywilejowane  do  cnoty.  Mają  czasem  odrodków, 
częściej  się  jednak  nadarzy,  że  podobni  są  cnotą  rodzi- 
com. Nasz  kawaler  istny  portret  poczciwego  swojego 
ojca,  (Jowodem  jest  tego,  co  mówię. 

Już  się  była  po  domu  wieść  rozniosła  przyjazdu 
gości.  Gdyśmy  mieli  do  siołu  siadać,  postrzegł  Pan 
Podstoli  nad  zwyczaj  przybraną  córkę  starszą;  prze- 
śladował ją  więc  żartobliwie.  Nie  chcąc  jednak  przykro- 
ści czynić,   dodał,   jako   chęć  przypodobania  się  jest 
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nienaganna,  byleby  t\lko  nie  rozumiały  damy  .  iż  na 
wykwinlnem  ustrojeniu  sic.  wszystko  zawisło.  Nie 
trzeba  mieć  powierzchowności  odrażającey.  mówił  dalej 
Pan  Podstoli,  ale  też  nie  trzeba  sic  zbytecznie  zasadzać 
r7ihiiM.li  pozoiach.  W  każdym  stanic  i  czasie 
najlepsza  ozdoba,  umysł  nieskażony  i  serce  poczciwe  : 
te  wewnętrzne  przymioty  nie  sa.  wydatne,  ale  trwale. 

hali  po  obiedzie  spodziewani  goście.  Ojciec, 
człowiek  już  podeszły,  prezentował  s\  na  IWOJCgC  go- 
spodarstwu. Po  pierwszych  zwyczajnych  pr/vw  itauiach. 
gdy  panny  Podstolanki  odes/lv,  znać  było,  iż  ojciec 
kawalera  chciał  be/  przytomności  świadków1  mowie. 
I  latwił  troski.  n  Podstoli,  wręcz  BU   po- 

wiadaja.c.    iż   przed    dobrym    przyjacielem    nic   tajnego 
być  nic  powinno.   Oświadczył  się   więc  w  mojej   przyto- 
mności, iż  konkurei..  \      -  _      |>rzvjinuje.  dcklara- 
.raz  na  pierwszym  w  slipie  dać   nie  może.  póki 
O  woli  i  detenninac\  i  córki  nie  będ/ie  wiedział.  Obróci- 
zatem  do  kawalera,  r/ckf  .  tr.cba.  żi  byście  się 
pierwej    dobrze    poznali  .    niż.    do    zaręczyn    przyjdzie. 
Łatwo  wymówić  kilka  słów    przy  ołtarzu,  ale  gdyby  się 
obiedwie  strony  nad  tom  zastanowiły,  iż   te  kilka  slow 
..i.  iii   byłoby  w  Polszczę  tyle  roz- 
■^ 
ie   dobre   od    podobieństwa   charakterów     naj- 
istotniej    zawi-                             niesforne    umysły     zejdą., 
jarzmo    natenczas   nieznośne.   Przykre    stanu   małżeń- 
skiego obowiązki  słodzi  wzajemna    małżonków   miłość. 
Ta.  jeżeli  się  na  cnocie  gruntuje  i  wspiera,  będzie  trwała. 
Uroda,  zacność,  bogactwo,  dobre  to  są  przydatki  ,   ale 
bojazn  boża  gruntem  wszystkiego. 

Illiśmy  do   ogrodu  ,    dyskursu  materyą  była 
okoliczność.  Dawno  pragnąłem  mieć  zięciem 
tego  młodzieńca,  mówi]  Pan  Podstoli  :  daj  Panie  Boże  I 
żeby  się  tylko  pannie  podobał. 

Rodzice,  mu« ii  dalej,  którzy  przywłaszczają  sobie 
prawo  dysponowania  dziećmi    bez   ich  wiedzy,   grzeszą 
./kom    stan')    r  _         Nil    ganię   ja   ich 

iwia<   krokom  nieuważnym, 
■    dem  obii  raniu  .  może  nastręczać  sy- 
nom żony,  córkom    mężów,   może   i    owszem    powinna 
wybranych  przymioty,  chai  zdanie  włazne 

ki  okai  li   zastanowić 
się  jej  a  wuli  i  zdaniu   d/i» .  i  zostawić  po- 

winni •  i  cboćbj  byli  przeświadczonymi,  iż  za  u  h  rada 
i  .  na  radzie  tylko  i  łagod- 
nem  upomnieniu  powinni  prz*  vt.i  .  b]  lebj  wy  bor  dzie- 
cinny ni  '  ie,  oby- 
czajom, lub  z»y<  zajowi  powal 

o  rodził  om  o  bo  w  i  izkietn 
.winno  tak  daleko  rozciągać,  żeby  ich  na  cale 
zesliwemi. 

i  dziej  do 

Lada  -  >   znajdować  - 

■  nriitra.  które  fila  dogodzenia  chciwości 

ta   przv- 

• 

często  kr  Ukaoycfa  ofiarach  zdołnyca  lat  dc 

llomri" .  wyła- 
...  i  na  fundament  ie 
./'•n»t»a.  aśhrzsMki  piodi 

N  prawda .  i,i.   m  po- 


wierzchowność Pan  Bóg  patrzy,  ułomność  w  oczach 
jego  odrazy  nie  ma;  ale  dobrowolnych  chce  oliar  . 
gwałtem  się  brzydsi. 

Że  dziecko  powierzchownie  natura  upośledziła,  nie 
idzie  zatem  żeby  je  Z  towarzystwa  Cywilnego  wyłączać. 
Widzimy  częstokroć,  iż  gdy  z  jednej  strony  pi  z\  rodze- 
nie zdaje  się  krzywdzić,  nagradza  z.  drugiej  sowicie. 
-Nasz.  kroi  Łokietek  umiał  dobrze  wspaniałością  umysłu 
wetować  szczupłość  postaci  swojej. 

Człowiek  szpetny  albo  kaleka,  mimo  miłości  własnej, 
czuje  w  czein  jest  upośledzony  :  taż  sama  miłość  własna 
obrażona  w  jednym  punkcie,  nagli  go  ustawicznie, 
żeby  to  upośledzenie  jakimkolwiek  sposobem  w  elow  al. 
L  daje  się  więc  do  kunsztów,  do  nauk,  i  kto  wie,  c/y  nie 
tej  skry  tej  pobudce  winien  sw  iat  Sokratesów,  Epiktetów, 
Esopón . 

\1.  Po  dniach  kilku  dżdżystych  wyszliśmy  yv  pole,  i 
postrzegłem  z.  zadziwieniem,  iż  lubo  grunt  był  tłusty, 
nie  znać  było  przecież  na  drogach  przeszłe;  ulewy.  Po- 
chodziło to  i  dróg  kamyczkami  ubitych  i  sypanych 
spadzisto.  Gdym  więc  dziękował  Panu  Podstolemu  za 
ii;  przysposobioną  wygodę  imieniem  podróżnych, rzekł: 
nie  samą  tylko  radą  lub  orężem  służyć  krajowi  można  j 
czuły  obywatel  siara  się  jak  może  i  w  czem  może,  być 
użytecznym  ojczyźnie  swojej.  (Gospodarstwo  rolne  doda- 
je żywności,  przemyślne  utrzymuje  handel,  naprawa 
dróg  ułatw  ia  go. 

Kie  masz  powszechniejszego  po  traktach  naszych 
publicznych  widowiska,  jak  na  karczmie  zawieszone 
kolo.  Znaczy  się  przez  to  prayyo,  lub  od  zwierzchności 
pozwolono,  lub  przywłaszczone  wstępnym  bojem,  taso- 
wać i  zdzierać  przejeżdżających,  pod  preteztem naprawy 
dróg,  grobel  i  mostów.  Nie  jeden  kupiec  zapłaciwszy 
mostowe,  załamał  się  na  moście;  nie  jeden  furman 
uwiąai  na  drodze  od  siebie  płatnej;  mnie  samego  nie 
raz  już  brała  chęć  zrzucać  kola.  gdziem  żadnej  reparacji 
nie  widział. 

Kto  sam  zwierzchno-i  i  nie  ma,  donosić  przynajmniej 
do  zwierzchności  bezprawia,  które  Widzi,  powinien. 

I  czyniłem  ja  to.  obrobiłem  sobie  nieprzyjaciół,  drogi 
się  nie  poprawiły.  Chcąc  więc  przynajmniej  z  siebie  dać 
drugim  do  dobrego  pobudki  ,  kazałem  z  niemałym  ko- 
sztem na  moim  gruncie  drogi  ponaprawiać,  usypałem 
groblą  wielkim  nakładem,  zmurowałem  trzy  mosty; 
chwalili  może  sąsiedzi ,  a  jednakowo  u  nich  drogi  były 
złe. 

.Nie  obzierając  się  więc  na  cudze  przykłady,  to,  co 
czynię  z  wewnętrznego  przc.swiadi  zenia  ,  iż  tak  czynić 
powinienem;  i  jeżeli  jakową  w  tej  mierze  przykrość  po- 
iKiszr  .  słodzi  ja  la  myśl,  iż  wypłacam  lię  tym  sposobem 
z  należytego  długo  ojczyźnie  mojej,  i  dogadzam  po- 
trzebię  wspófobywatelów. 

Że  naprawiwszy  drogi,  usypawszy  grobli  ,  postawi- 
wszy most,  mostowego,  grobelnego,  nie  biorę  i  koła  na 

kat  i  z  inie  nie  wywiesiłem  ;  nie  wnoszę-  stad.  iż  złe  czy  nią 
<i.    którzy    za   pozwoleniem   zwierzchnej   wlad/y.   tego 

przywileju  używają.  Toby  ni  jednak  rad  w  nich  wmówił, 

ż<  by  przynajmniej  skromnie  używali  tego.  co  im  po- 
zwolono, a   bardziej   jeSZCZe,    Żeb]   zasługiwali  na   to,   CO 

Gdybym  js  mostowe  brał.  odebrane  pieniądze 

kładłbym  rin   itronę,   z  nieb  czyniłbym   raparaoyc  i 

mostu  i  grobli;  nie  ładziłbym   moje,  własnością,   ale 

pomału  summe  .   którabj   i  tych   pieniędzy 

wynikła,  obróciłbym  na  publiczne  potrzeby.  Ma  ii  li  •'/ 
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nadto   uboga    ojczyzna   nasza ,   matka   bogatych  oby- 
watelów. 

Między  wie!ą  inszemi  zdrożnościami  rządu  naszego 
i  ta  niepoślednia,  że  się  nie  chcemy  zatrudniać  repara- 
cyądróg,  mostów,  sypaniem  grobli,  czyszczeniem  rzek, 
zgoła  o  wygodę  i  bezpieczeństwo  podróżnych  wcale  nie 
dbamy.  Oprócz  przepisu  praw,  oprócz  zysku  oczywi- 
stego, ludzkość  sama  powinnaby  nas  do  tej  zbawiennej 
troskliwości  zachęcić,  a  nakoniec  i  nasza  własna  wygo- 
da; poznajemy  to,  mówimy,  piszemy  o  tem,  a  jednakowo 
u  nas  drogi  złe. 

XII.  Ow  sąsiad,  który  z  synem  w  konkurencyą  do 
Panny  Podstolanki  starszej  przyjechał,  po  kilkudnio- 
wem  zabawieniu  odebrał  deklaracyą.  Nastąpiły  zarę- 
czyny i  determinacja  aktu  weselnego.  Że  żas  przy  tych 
pierwiastkowych  obrządkach  zwykły  się  układać  inter- 
cyzy  ślubne,  oświadczył  ojciec  pana  młodego,  iż  jego 
syn  zapisawszy  na  dobrach  swoich  dziedzicznych  bez- 
pieczeństwo posagu,  na  tychże  według  zwyczaju  ogólnie 
wszystkich  super  habitis  et  habendis  dożywocie  przyszłej 
małżonce  uczyni,  i  oprócz  tego  summę  znaczną  pro- 
stym długiem  zapisze.  Podziękował  Pan  Podstoli  za 
takową  uczynność,  nie  tylko  zaś  nie  zezwolił  na  zapis, 
ale  nawet  sprzeciwił  się  dożywociu  ogólnemu.  Stanęło 
więc  takowe  rozrządzenie,  iż  Pan  Podstoli  gotowemi 
pieniędzmi  zaraz  posag  wyliczy :  mąż  przyszłej  żonie 
bezpieczeństwo  posagu  upewni,  i  zapisze  dożywocie  na 
części  dóbr  swoich  korrespondującej  wnioskowi  żonine- 
mu,  z  którego  oprócz  dożywocia,  gdyby  śmierć  męża 
nastąpiła,  żona  według  prawa  korzystać  ma. 

Byłem  świadkiem  tych  czynności ,  a  upatrzywszy 
porę  mówienia  z  Panem  Podstolim ,  nie  mogłem  tego 
jia  sobie  przewieść,  żebym  mu  niedał  uczuć,  jak  mi 
było  ku  podziwieniu,  pierwszy  raz  w  życiu  słyszeć  ojca 
sprzeciwiającego  się  dobremu  mieniu  własnego  dziecię- 
cia. Tak  mi  na  to  odpowiedział :  postępek  len  mój  przy 
postanowieniu  córki,  zdaje  sięWPanu  osobliwy,  a  może 
naganny  ;  do  mnie  więc  teraz  należy  usprawiedliwić 
działanie  moje,  usprawiedliwić  zaś  lepiej  nie  mogę, 
jak  gdy  przełożę  pobudki ,  które  mnie  do  niego  przy- 
wiodły. 

Nie  rozumiej  WPan ,  żebym  byt  nieprzyjacielem 
krwi  mojej.  Kocham  dzieci  tak,  jak  tylko  kochać  je 
można.  Kocham  wszystkie  zarówno;  a  żęta,  którą  za 
mąż  wydaje,  od  innych  starsza,  więcej  miałem  czasu 
i  sposobności  poznać  jej  charakter.  To  poznanie  przy- 
dało do  miłości  rodzicielskiej  szacunek  jej  przymiotów. 
Z  jednej  więc  strony  jako  ojciec  kochający,  z  drugiej 
jako  przyjaciel  czuły,  możesz  WPan  wierzyć,  iż  gotów 
jestem  i  byłem  to  wszystko  czynić,  cokolwiek  do  jej 
uszczęśliwienia  należeć  może. 

Sprzeciwiłem  się  dożywociu  i  zapisowi  córki  mojej 
dla  tego  ,  iż  ten  sposób  bogacenia  żon  zdaje  mi  się  nie- 
nieśprawiedliwy. 

Uprzywilejowanie  szczególnych  osób  ,  czyli  jest  skut- 
kiem nagrody,  czy  dziełem  łaski ,  z  krzywdą  trzeciego 
być  niepowinno. 

Mąż  w  intercyzie  ślubnej  nadający  przyszłej  mał- 
żonce zupełne  po  śmierci  używanie  intrat  majętności 
swojej,  czyni  krzywdę  pozostałym  dzieciom  ,  gdy  od 
użycia  własności  swojej  odstręczone,  to  ,  co  się  im  po 
ojcu  prawem  dziedzictwa  należy,  sposobem  daru  albo 
jałmużny  brać  muszą.  Przykazało  prawda  prawo,  żeby 
potrzeby   dziecinne   opatrywały    matki ,   ale   te ,   albo 


nieczułe,  albo  zbyt  oszczędne  ,  częstokroć  napozór  tyl- 
ko słuchają  prawa  ,  i  tak  umieją  określać  dziecinne  po- 
trzeby ,  iż  pasąc  się  nadzieją  przyszłej  zamożności , 
najprzykrzejsze  ubóztwo  znosić  tymczasem  muszą. 

Póki  pani  dożywotnia  zostaje  w  stanie  wdowim  ,  i 
wolne  ma  używanie  intrat  nieboszczykowskich  ,  jeżeli 
stąd  nie  koniecznie  wnosić,  przyzwoicie  jednak  trzy- 
mać należy,  źe  będzie  miała  należyte  staranie  o  dzie- 
ciach, i  ich  potrzebom  dogodzi.  Ale  toż  samo  dożywo- 
cie, które  raz  już  w  odstręczeniu  od  intrat  ukrzywdziło 
dzieci,  większego  jeszcze  napotem  ukrzywdzenia  staje 
się  przyczyną.  Dożywociem  męża  kupują  się  ojczymy, 
wnioskiem  żony  sprowadza  się  w  dom  macocha  ;  a 
milsze  zawsze  powtórnego  łoża  potomstwo,  łupem  się 
starszych  bogaci. 

Nie  trzeba  dowodów  dalszych  na  oczywistość;  bez- 
prawie jest  jawne,  szczęśliwy,  kto  go  nie  doznał. 

Jeżeli  niekiedy,  mówił  dalej  Pan  Podstoli ,  znaleźć 
się  mogą  mniej  przyjaźni  potomstwu  rodzice  ,  częściej 
odrodne  dzieci  ;  w  ich  ręku  jedynie  zostawiać  wyżywie- 
nie rodziców  prawo  roztropne  nie  powinno.  Ale  taż 
sama  roztropność  obmyśla  sposoby  wyżywienia  matek 
w  stanie  wdowim  zostających ,  naprzód  zostawując  im 
zupełne  użycie  wniosku  ,  powtóre  oznaczając  lub  pen- 
syą  ,  lub  część  takową  mężowskiej  substancyi ,  któraby 
ich  potrzebom  wystarczyła  bez  krzywdy  potomstwa. 

Tym  się  sposobem  rządzą  sąsiedzkie  narody.  Naj- 
pierwszym  opiekunem  sierot  w  monarchiach  król,  w 
wolnych  stanach  najwyższe  subselia  -.  osłodzony  przeto 
jest  stan  sierociński  :  u  nas  najnieszczęśliwszy  gdy 
i  rodziców  i  fortuny  pozbawia. 

Te  są  więc  pobudki,  które  mnie  przywiodły  do  mnie- 
manego ukrzywdzenia  córki.  Wie  ona  o  tych  moich 
krokach,  a  przeświadczona  ,  iż  z  dobrej  intencyi  czy- 
nię, przestała  na  tem  chętnie,  czego  gdy  cnota  broni  , 
zwyczaj  usprawiedliwiać  nie  może. 

XIII.  Szkoda,  mówił  Pan  Podstoli,  żem  nie  prze- 
widział tych  zaręczyn,  odprawilibyśmy  byli  ten  akt  z 
wielką  uroczystością,  i  dzieciby  się  ucieszyły  tańcem, 
a  i  my  przy  nich.  Wszczął  się  więc  między  nami  dy- 
skurs o  tańcu  ,  a  Pan  Podstoli  tak  mówił.  Taniec  czy- 
nić nauką,  jeslto  go  nadto  upoważniać.  Jego  właściwe 
miejsce  jest  w  rzędzie  rozrywek,  i  za  pozwoleniem  wszy- 
stkich całego  świata  tancmistrzów  i  taneczników ,  ja 
tej  zabawy  uczciwej  i  przystojnej  w  liczbę  kunsztów  nie 
kładę. 

Należy  i  nie  zle,  do  plochości  naszego  wieku  ten 
artykuł,  iż  naukę  tańca,  uczyniliśmy  obowiązkiem  edu- 
kacyi.  Nie  przeczę  ja  temu  ,  że  dobrze  ,  osobliwie  pan- 
nom, umieć  tańcować  wytwornie  ;  ale  żeby  dla  naby- 
cia tej  wytworności,  znaczną  część  drogiego  w  młodości 
czasu  poświęcać  ,  zdaje  mi  się  ofiara  szacowniejsza  nad 
korzyść. 

Skutek  nauki  tanecznej  dobre  trzymanie  się,  chodze- 
nie ,  zgoła  pow  ierzchowność  kształtnie  ułożona  ;  ja 
temu  nie  przeczę  :  ale  że  to  są  tylko  przydatki  dobrej 
edukacyi,  niechże  i  taniec  będzie  przydatkiem;  niechże 
go  więc  uczy  się  młodzież  w  czasie  rekreacyj,  i  to  tylko 
takowych  tańców,  których  w  posiedzeniu,  nie  na  tea- 
trach używają. 

Ganią  niektórzy  nasz  taniec  polski,  i  powiadają  ,  że 
to  nie  taniec  ,  ale  przechadzka  wr  takt.  Niechże  i  tak 
będzie,  ale  kiedy  ta  przechadzka  i  tańcującym  miła  i 
patrzącym,  na  cóż  nią  gardzić  i  Zbytek  w  każdej  rzeczy 
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naganny:  a  jak  mnie  się  zdaje,  cudzo/iemzkie  pląsy 
bardziej  nm  są  podlegle,  niż  nas/,  taniec.  Napatrzyłem 
się  ja  w  Warszawie  tych  tańców  cudzoziemskich  1  jedne 
nadto  wymyślne  i  wykwintne,  tak  tą  trudne  do  wyko- 
nania.  ii  trzeba  się  ich  pracowicie  uczyć  .  a  czasu  szko- 
da; drugie  nadto  szalone,  nie  są  rozrywką,  al 
trzecie  najgorsze,  co  to  w  zbyt  wolnych  figurach  i 
gestach,  wzruszając  nazbyt  żywą  w  młodzieży  imagina- 
cyą,  mogą  hyc  przyczyną  tych  skutków,  na  które  za 
swoich  czasów  narzekał  Horacy nst. 

Motus  doceń  gaudet  Jonicos 
Matura  rirgo.  et  fngitur  artubut. 
Jam  tunc  et  incestos  amores 
De  tenero  meditatur  unpii. 

Lepiej  nie  umieć  nie  tylko  tańcować,  ale  i  chodzić 
niż  mieć  takowe  z  tańca  pożytki. 

XIV.  Muszę  też  W  Panu  powiedzieć  ,  mówił  Pan 
Podstoli .  co  mi  się  samemu  przytrafiło  podcMJ  za- 
ręczyn moich.  Przyjęto  mnie  dobrze,  dano  deklaracyą, 
czas  zaręczyn  za  dni  kilka  miał  nastąpić.  Przyszedł 
dzień  wyznaczony,  poszliśmy  do  stołu,  i  uważałem  iż 
przy  drugiem  zastawieniu  potraw  ,  matka  żony  mojej 
niezmiernie  była  pomieszana;  kazała  kucharza  zawołać, 
co*  mu  szeptafa  do  ucha  .  i  znać  było  że  go  łajała.  .Nie 
obeszło  mnie  to  bynajmniej  ,  nie  wchodziłem  przeto  w 
zgadnienie  przyczyn  tych  trosków.  Wstaliśmy  od  sto- 
łu, a  gdy  przyszło  do  samych  zaręczyn  .  ojciec  oddając 
mi  pierścień,  upuścił  go  na  ziemię.  Matka  mojej  żony 
w  płacz .  sąsiadki  dopomogły.  Przyszło  nakoniec  do 
tego.  iż  ze  zbytniego  rozrzewnienia  omdlała,  i  ledwie 
się  jej  dotrzeźwiono.  Nie  wiedziałem  zrazu,  jakiej 
przyczynie  tę  mdłość  przypisać,  ale  mnie  wywiódł  z 
błędu  przyszły  moj  teść  .  przybliżywszy  się  albowiem 
do  mtiie  rzekł  -.  niech  to  WMPana  nieobchodzi  ,  co 
widzisz.  Pomięszanie  i  słahnśr  mojej  żony.  skutkiem  są 
labo  ona  sama  wie.  jaka  jest  płochość  tych 
i  jednak  z  młodu  prewencyi  zwy- 
l]  lobein  nie  może.  Ja  z  mojej  strony 
widząc  w  tej  mi' r/e  wezyatkie  usiłowania  moje  nada- 
remne, pr/estałem  na  tern  .  że  j»»j  żałuję  ,  kiedy  popra- 
wić nie  mogłem. 

Przyczyna  pierwszego  pomieszania  u  stołu  ta  była  , 
iż  przed  WM Panem  postawiono  gęś  7  czarnym  sosem  : 
n  niej  to  fatalny  prognostyk. Pnwi-  ikofn  /<•- 

•1  ja  pray  zaręczynach  pierścionek  opuścił ; 
niechże  jeszcze  pod  wie(  7<>r  ^  ii .  n  zgaśnie,  wpadnie  w 
rozpacz   i  gotowa   sie  rozchorować     5  1    Świeca 

nie  zgasła,  jam  żony  dostał  1  i  mimo  /?•  wróz%i,  pobło- 
gosławił nam  Pan  Bóg. 

Słabo*-     ta    wierzenia    gnatom     tak    jest     DHeciwna 

zdrowemu  rozuaaowi,   iż  ledwoby  mokną  ładzić  <>  jej 

u. a<  i<\  <  odzienne  widoki  dh  |  i  i 
I    Bajdawniejatych  kronikach  wielokrotne  ma- 
!  kkomj  ii  noś  i.  >/.k  owny 
-   Bielaki   o   króla  Władysławie    ! 

powiada      ■    Miał   "  /    1 

pierwej  1-  ,.  fr,rt un- 

/     domu    •..  ■ 
pierwej  Ur.zx  1  ,3  konneiya  prawe- 

go  lub  I  .. I |,o  <  o 

nada  kółko  w  »pra»  »  <  ia  P 

Podobni  »ą  obeerwscyc  tych,  którzy  drżą  na  sól 


rozsypaną,  albo  łyżkę  wywróconą  do  góry,  albo  nóż 
położony  na  krzyż  z  widelcami  •,  tych  co  się  boją,  gdy 
im  zając  drogę  przebieży ,  gdy  świeca  zgaśnie,  albo  sowa 
zahuczy.  Cóż  dopiero  mówić  o  spotkaniu  ciał  umarłych, 
gdy  je  do  grobu  niosą?  albo  o  krzywdzie,  która  się 
czyni  Świętym  niewiniątkom,  gdy  dzień  ich  uroczy- 
stości uczynili  fatalnym,  i  każdy  poniedziałek  z.owiąe 
dniem  Mlod/iankowym,  ani  weń  z  domu  wyjeżdżać,  ani 
żadnej  roboty  czynić  nie  chcą?  Należą  do  nich  i  ci, 
którzy  się  w  trzynastej  liczbie  Judasza  boją. 

Mieli  i  Rzymianie,  mieli  i  Grecy  zabobony  swoje  : 
sławne  u  nich  były  <Ues  nefasti,  ferales;  ale  w  co  lud 
ślepo  wierzył,  z  tego  się  rozumni  sinieli.  Nie  na  śmie- 
chu zaś  tylko  przestawać,  ale  napomnieniem,  a  naj- 
bardziej przykładem,  powinni  z  błędu  wyprowadzać 
tych,  nad  którymi  mają  zwierzchność  •.  a  choćby  jej  nie 
mieli,  należy  jednak  do  nich  objaśniać  takowych,  którzy 
gusłami  czynią  krzywdę,  nie  tylko  zdrowemu  rozumo- 
wi, ale  samej  nawet  religji. 

XV.  Pi/.epęd/iwszy  w  domu  Pana  Podstolego  nie- 
dziel kilka,  że  tego  wyciągały  interesa  moje,  musiałem 
się  nakoniec  oddalić.  Obiecałem  być  na  weselu  córki,  a 
gospodarstwo  uczynili  mi  nadzieję,  że  też  i  mnie  w  do- 
mu moim  odwiedzą. 

Przed  samym  wyjazdem  siedząc  u  obiadu,  gdym  znie- 
nacka oczy  ku  górze  podniósł,  postrzeglem  wyryty  na 
stragarzu  napis  :  moribus  an(iquis.  Nie  zawsze  napisy 
prawdę  mówią,  rzekł  Pan  Podstoli,  starajmy  się,  ile 
możności,  żeby  ten  nie  zmyślał.  W  starym  budynku  taż 
sama  była  inskrypeya  :  wystawiwszy  teu  nowy,  znowum 
ją  na  dawnem  miejscu  położył. 

Stare  obyczaje,  mówił  Pan  Podstoli,  nie  dla  tego 
szacowne,  że  stare.  Jeżeli  w  ięc  były  w  szacunku  u  wszy- 
stkich narodów,  dla  tego  się  to  zapewne  działo,  iż  każde 
pierwiastki  są  żywsze  i  dokładniejsze,  od  tych  czyn- 
ności, które  po  nich  następować  zwykły.  Po  szacownej 
ojców  prostocie  następuje  potomków  nieprawość,  ta 
cnocie  przodków  nadaje  przydomek  grubiaństwa  i  nie- 
zgrabności,  a  swoje  przywary  tytułem  grzeczności  i  polo- 
ni zdobi.  Widzimy,  czujemy  aż  nadto  skutki  tej  grze- 
tego  poloru. 
Śmiejemy  się  ze  starych,  wielbiących  dawne  wieki, 
ale  podobno  nie  wchodzimy  dosyć  w  to  roztrząsanie, 
czy  starzy  mają  racyą,  a  przez  to,  czy  nam  się  śmiać 
godzi1  Nie  stracił  kraj  na  tern,  że  mężczyźni  nie  w 
farezyach,  a  płeć  niewieścia  że  porzuciła  żużmanly. 
Odzież,  i  to  wszystko  co  się  powierzchowności  tycze  , 
nie  warte  żalu,  ani  nawet  zastanowienia  się  człowieka 
uważnego.  To,  co  wewnątrz  nas  jest,  to  czyni  różnicę 
istotną  między  wiekiem  a  wiekiem.  Hyla  w  dawnych 
nieprawość,  ale  ten,  który  z  występku  korzystał,  z.  wy- 
stępku się  nie  chlubił.  Jeżeli  więc  dla  tego  wiek  nasz 
oświeconym  zowiem,  że  się  w  nim  śmielej  być  niepo- 
csciwym  god/.i  •.  woleja  dawną  dzikość,  nad  dzisiejez) 
polor. 

Dawnemi  świątobliwie  utrzymywanemi  zwyczajami 

wsławiła  się  Grecy  a.  kwitnął  Rzym     nie  Gotowie.  Ilun- 

Dow  ie,  Longobard]  .  i  W  andalowie  l»s  li  przyczyną  upad- 

skażone  1 1 1 1 1  \  s I \ .  serca  nieprawe,  zbytek  go 

zgubną  ten  broń  /  teku  wydarł  Rzymianom,  len  Rzy- 

' ./  'ki  w  jarzmo  narodów  poddał. 

Przykłady  państw  dawnych,  lerazniejazyra  powinny 
by<!  nauką.  Biatorya  nie  insze  przyczyny  upadku  mo> 
oarehji  i  Rzeczypospolitej  nad  zapomnienie,  zaniedba- 
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nie  cnot  zacnych  przodków  w  niegodnych  potomkach 
kładzie.  Jm  się  wiec  bardziej  państwo  ku  zgubie  nachyla, 
tym  częściej  obywatelom  powtarzać  należy  •.  Moribus 
antiguis. 


CZESC   II. 


XIĘGA  I. 

I.  Z  żalem  porzuciłem  dóm,  w  którym  tak  mile  zaba- 
wiałem się,  a  przy  zabawie,  z  rozmów  Pana  Podslolego 
odbierałem  naukę;  że  jednak  domowe  interesa  tego 
wyciągały,  a  nie  chciałem  też  dłuższem  bawieniem 
przykrzyć  się  gospodarzowi,  postanowiłem  bez  poże- 
gnania jak  najraniej  z  domu  jego  wyjechać.  Obudziw- 
szy się  więc  przed  wschodem  słońca,  gdym  już  wycho- 
dził, zastałem  na  ganku  Pana  Podslolego.  Nie  uprze- 
dziłeś mnie  WPan,  rzekł,  i  lubo  czuję  w  postępku  jego 
delikatność,  iż  chciałeś  mi  umniejszyć  żalu,  że  jednak, 
jak  się  spodziewam,  wkrótce  się  przy  łasce  bożej  oba- 
czymy;  ta  nadzieja  słodzi  gorycz  pożegnania,  przeto  nie 
kazała  mi  WPana  naśladować.  Ze  jeszcze  powóz  nie  był 
zaszedł,  łatwo  się  dałem  nakłonić  do  śniadania,  albo 
obiadu  rannego  :  z  okoliczności  zaś  wyjazdu  rozmaite 
były  między  nami  rozmowy. 

Ludzkość,  mówił  Pan  Podstoli,  każe,  ile  możności, 
dogadzać  gościowi,  ale  trzeba  i  w  grzeczności  mieć  mia- 
rę, żeby  zbytek  dobrej  intencyi  nie  skaził.  Prosić  miłego 
gościa,  żeby  się  z  odjazdem  nie  spieszył,  jestlo  mu  dać 
poznać,  iż  bytność  jego  w  domu  naszym  pożądana  :  ale 
naprzykrzać  się  zbytecznie  prośbami,  nie  chcieć  wcho- 
dzić w  słuszne  przyczyny,  które  przekłada,  gwałtu 
nakoniec  zażywać;  są  to  sposoby  zrażające  bardziej  od 
odwiedzenia  nas,  aniżeli  okazujące  uprzejmość  ku  oso- 
bie, którą  zatrzymać  chcemy.  Trafiło  mi  się,  mówił  da- 
lej, w  dość  spiesznej  podróży  wstąpić  do  jednego  domu, 
abym  odwiedził  dawno  mi  znajomego  gospodarza.  Przy- 
jął mnie  ze  wszelką  ludzkością,  i  pewen  byłem,  iż  z  serca 
pochodziła ;  ale  ta  szacowna  ze  wszech  miar  cnota  bar- 
dziej mi  potem  była  przyczyną  umartwienia,  niżeli  mi- 
łego uczucia,  jakem  się  był  z  początku  spodziewał. 

Naprzód,  zbyt  ochoczy  gospodarz,  siebie  bynajmniej 
nie  oszczędzając,  wszelkiemi  sposobami  nakłaniał  mnie 
do  tego,  żebym  z  nim  rzęsiste  kielichy  spełniał.  Za  moje 
zdrowie,  oddałem  jego  zdrowie,  nastąpiło  małżonek 
naszych,  dalej  dzieci,  dalej  krewnych,  na  końcu  po- 
myślnych .sukcessów;  i  juzem  rozumiał,  że  się  na  tern 
zakończy.  Ale  to  wszystko  było  dopiero  wstępem  do 
dalszych  :  zaczęły  się  koleje  z  maxymami,  z  przysłowia- 
mi, z  żarcikami,  moralne,  statystyczne,  pobożne;  do 
tego  przyszło,  iż  nie  mogąc  wielości  coraz  następują- 
cych ataków  wytrzymać,  upatrzyłem  czas,  gdy  gospo- 
darz się  odwrócił,  i  wymknąłem  się  z  izby.  Dogonił 
mnie  wśród  podwórza  niespracowany  częstownik,  wy- 
praszałem się  prawie  z  płaczem,  upadł  mi  do  nóg,  ja 
jemu;  i  tak  klęcząc  na  podwórzu,  musiałem  jeszcze 
kielich  jeden  i  drugi  spełnić.  Wstaliśmy  nakoniec,  i 
przecież  pozwolił  mi  pójść  do  izby,  która  ku  spoczynko- 
wi mojemu  była  wyznaczona,  pod  tym  jednak  istotnym 
warunkiem,  iż  mnie  odprowadzi. 


Nąjpierwszy  widok,  gdym  wszedł,  dwie  flasze  wina  na 
stoliku,  a  zatem  nowe  prośby,  aby  na  szczęśliwą  dobra- 
noc, cokolwiek  jeszcze  pokosztować.  Zezwoliłem,  a  gdy 
i  potem  jeszcze  naglił,  do  takiej  mnie  nakoniec  niecier- 
pliwości przywiódł,  iż  dość  żwawo  zacząłem  mu  prze- 
kładać, jak  lakowemi  sposoby  na  zawsze  mnie  od  domu 
swojego  odstręczy.  Zamiast  odpowiedzi,  podał  kielich 
z  przysięgą,  iż  jużto  będzie  ostatni.  Że  zaklęcie  było 
straszne,  uwierzyłem,  zaczęły  się  więc  po  spełnionym 
pożegnania,  a  wśród  nich  postrzegłem,  iż  niezmierny 
staroświecki  prostozłocisly  roztruchan  na  stole  kładą. 
Wziął  go  w  obie  ręce,  już  winem  napełniony,  chwiejący 
się  gospodarz,  i  duszkiem  za  moje  zdrowie  wypił,  wy- 
ciągając wprzód,  abym  ja  toż  samo  uczynił,  gdyż  zaklę- 
cie było  o  kielkh,  nie  o  kufel.  Byłbym  go  był  zapewnie 
spełnić  musiał,  szczęściem  zbyt  wielka  miara  zalała 
ostatek  przytomności  ochoczego  gospodarza^  spadłego 
z  sił,  i  już  mówić  nie  mogącego  służący  odemnie  zanieśli 
na  spoczynek.  Odetchnąłem  przecież,  i  lubo  czułem 
nieco  rozmarzenie,  jednakże  chodząc  po  podwórzu  dla 
otrzeźwienia  zupełnego,  bliższy  jednak  pijaństwa,  niżli 
trzeźwości,  poszedłem  spać,  przykazawszy  wprzód  słu- 
żącym aby  równo  ze  dniem  wszystko  było  na  pogotowiu 
do  dalszej  podróży.  Obudzony  przez  moich  ludzi,  do- 
wiedziałem się  nazajutrz,  iż  koła  z  powozu  pozdejmo- 
wane; a  wtem  wchodzi  czerstwy,  wesoły,  jak  gdyby  nic 
wczoraj  nie  pił,  gospodarz. 

Zacząłem  natychmiast  prosić  o  oddanie  kół,  prze- 
kładając, iż  podróż  mam  wielce  pilną,  termin  krótki,  a 
jeżeli  go  uchybię,  wielką  stąd  będę  miał  stratę.  Próżne 
były  moje  prośby;  po  wielu  dyskrecjach,  sprzeczkach, 
nakoniec  przymówkach,  aby  koła  odzyskać,  trzeba  się 
było  zostać  na  śniadaniu.  O  jedenastej  siedliśmy  do 
stołu,  a  żem  się  bólem  głowy  bronił,  niezbyt  naglił 
mnie  gospodarz;  sam  jednak  z  kilku  sąsiadami,  i  za 
mnie,  i  za  siebie  był  ochoczy.  Po  południu  zaszedł 
przecie  mój  pojazd,  po  wielu  więc  jeszcze,  i  w  sieni,  i  na 
progu,  iw  ganku,  i  za  gankiem,  po  ostatniem  nakoniec 
zdrowiu  na  stopniu  karecianym,  dość  podochocony  wy- 
jechałem. 

Wyzwolenie  moje  tak  mnie  rozweseliło,  iż  nie  oglą- 
dając się  nawet  za  siebie,  jak  najśpieszniej  kazałem  je- 
chać; tak  dobrze  mnie  usłuchał  woźnica,  iż  lecąc  w 
czwał,  tylko  com  za  wieś  wyjechał,  chybił  mostu,  i  w 
błoto  wywrócił.  Porwałem  się  zanurzony  prawie  w  ka- 
łuży, i  gdy  na  ludzi  za  pojazdem  wołam,  żadnego  nie 
było,  a  woźnica  rozmarzony  bez  zmysłów  przy  koniach 
leżał.  Chcę  forysia  posłać,  żeby  ludzi  szukał :  ten  słowa 
przemówić  nie  może,  i  ledwo  na  koniu  siedzi,  musiałem 
się  więc  s^m  wrócić  do  wsi,  i  nająć  ludzi,  którzyby  i 
mnie  wieźli,  i  ludzi  zgubionych  do  blizkiej  wsi  przysta- 
wili. Trwało  to  aż  do  zmroku,  i  ledwom  na  noc  o  ćwierć 
mili  do  najbliższej  karczmy  zajechał,  klnąc  niewczesną 
ludzkość,  i  postanowienie  jak  najuroczystsze  czyniąc, 
iż  jak  najdalej  mijać  będę  takowe  miejsce,  które  mi 
zwłoki  i  umartwienia  było  przyczyną, 

Zbliżyła  się  ku  nam  ,  gdy  kończył  dyskurs,  sama 
Pani  Podslolina;  zaczem  poszliśmy  na  śniadanie,  po 
którem  bez  zbytnich  rozrzewnień  i  ukłonów ,  ale  nato- 
miast z  szczerą,  która  się  w  gospodarstwie  wydawała, 
ludzkością,  rozłączyłem  się  z  niemi,  i  gwałt  sobie  pra- 
wie czyniąc,  opuściłem  dóm  Pana  Podstolego. 

II.  Każdy  siedzący  sam  jeden  w  powozie  myślami  się 
bawi  :  dodają  większej  sposobności  ku  myśleniu  coraz 
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inne  widoki  :  najceluiejsze  W  tej  mierze  trzyma  miejsce 
to.  co  nas  wprzód  najsywiej  ująć  mogło.  Wszystko  więc 
natężenie  myśli  moich  zmierzało  ku  temu,  roni  widział, 
»zat  w  domu.  z  którego  wy jechałem.  NN  tych 
słodkich  przv|.omiuaniach  strawiłem  godzin  kilka,  i  gdj 
już  zmierzchać  poczynało  .  stanąłem  na  nocie:;  0  mil 
osm  od  domu  Pana  Podst 

Wjeż,  i,  scisnione  miałem  boleścią  serce, 

i  doaey,  a  i  aczej  na  szałasze  mizernych  miesz- 
Siomą  pokryte  były,  ■  to  pokrycie  takowe,  iż 
uegu  w  limie,  ani  od  deszczu  w   lecie   bronie 
mogło  ;  kominy  nie  wznosiły  się  nad   dach,  a  po  Sczer- 
niałej ku  brzegom  słomie,  znać  było,  iż.  dym  ustawiczny 
diwych  mieszkańców  zaślepia!  i  dusił.  Dziecka 
wynędzniałe   wpół  nagie,    tuliły    się     około    domu    ze 
wszech  stron  wklęsł   go  w  ziemię  błotnistą. 

GrobLi.  przerwana   była.  domyśliłem    się 

po  naprawie,  albo  raczej  zarzuceniu  ziemi,  wstrzyma- 
niegdzie  cienkiemi  palami  drzewa  nadpruch- 
Młyn  h\  I  o  jednem  kole,  i  ledwo  Btfl  obracało 
dla  złego  umiarkowania  spadku  wody:  most  na  kilku 
kijach  wsparty,  trząsł  się  pod  powozem,  a  skórom  w 
WICI  sarnę  wjechał,  lubo  c/asy  były  dość  suche,  wpa- 
dł.m  w-  kałużą  głęboką,  z.  której   ledwo  mnie  konie  wy - 

..łem  przed  karczmę,  której  nie  możnaby  było 
rozeznać  od  innych  lepianek,  gdyby  wrót  wielkich  nie 
miała  sień.   albo  raczej  stajnia  :  tern  się  tylko   od  po- 
dwórza różniła,   iż   była   niby   przykryta    dachem.    .Nie 
b.  z    przczyoy  dodają  to  niby.  słoma   albowiem  po  wię- 
kszej części  z  krokwi  była  zdarta,  lak  dalece,  iż  gwiazdy 
z  sieni  wygodnie  można  było  liczyć.  Wyszedł  naprzeciw 
mnie  z  kagankiem  w    skorupie   gospodarz.   Żyd,   ledwo 
lianami  okrywający.  Do  izby  wnijsć  nie  można 
bvło  dla  błota  :  musiałem  więc  czekać  na  dworze,  póki 
kawałka    wpoi    zgniłej    nie    wyszukał   :    po    tej 
i  dłrm  do  miejsca,  gdzie  Dualem  nocować. 
Jakie  za*  b\  lo  to  Diiejst  e,  niei  h  iiikt  nie  rozumie,  iż 
•'ani.  odwołuję  się  albowiem  na  doswiad- 
:żdego.  klór)  w  oaszym  kraju  podróże  odpra- 
wiał. Drzwi  naprzód  tak  były  oizkie,  iż  IuIk.ui  iię  ledwo 
nie  napoi  zgiął,    wszedłem  z  guzem   na  czole,  Podłogi 
żadnej  nie  było.  a  gęsi  koło  drzwi  siedzące  spoczywały 
kałużj  .   kojce  pełne 
kaczek  otaczały   piec   gliniany,  /a   którym  świeżo  uro- 
dzone i  irle  miało   sw  |  » k  i  -  D4  k  a  i/bie  dwa, 
jedno  wpół  goniami  |                           mi  ubite,  dl 
trzech  szyb,  ale  słomą  zatkane.  Stało  w  kąi  i--  łóżko  bar- 
łogiem |  '  izego  wej- 
rżenia  / 

i.  a  jedno  kołysało  niedawno  nro- 
j 

spodarza  krzyczenia  i    swad]  .    i    jessen    opi 
rnzansr/  dka  kilku  <  hi  do  tego 

- 
DStWO  ka- 
taru  lub    ]  I  r>  U4  I  . 

iatf.  była 
/ 
odpowird/iał      i  i»-,r       \\s\.  rz«-kł.  ale 

po  ssaisi  d  i.ow>  ■■:, 

aie  połt..-  I  ri  kilką  sf opaaai  |     !p*riy  wy- 


wrócił się  był  przeszłego  roku  •.  natychmiast  pan  opie- 
kun kazat  chłopa  jednego  /  chałup]  Wypędzić,  i  tam 
podstarościego  osadził.  Dowiedziałem  się  dalej.  i>  pi,:ć 
jeszcze  wsi  do  lej  majętności  należało,  a  wszystkie  a 
podobnym  stanie. 

Pan  opiekun  raz.  w  rok  przyjeżdżał :  rachunków  wy- 
słuchawszy Podstarocciego,  i  pieniędzmi  wracał,  a  że 
dobra  jego  własne  o  granicę  i  sierocińskiemi  były.  bydło 

CO  najlepsze  do  jego  folwarku  pozapędzano .  Z  lasów 
stodoły  i  gumna  bardzo  porządne  sobie  wystawił,  nawet 
dl  zew  a  owocowe  z  ogrodu  do  siebie  przeniósł.  Ze  zas  na 
przy  szły  rok  wyjść  miały  dzieci  z.  opieki  ;  za  prace  , 
kos/ta  i  zabiegi  ,  znaczne  do  ich  subslancyi  miał  pre- 
lensye. 

Żyd  lubo  mizerny  i  ubogi,  dość  mi  się  zdawał  oświe- 
cony. Wypytywałem  się  go  więc  o  wssystkiem,  i  ile 
miarkować  można  było,  zdawało  mi  się,  iż.  ów  miły  pan 
opiekun  miatwolą  przyłączyć  sierocinską  majętnOM  do 
swoj°j  :  j;,koż  już  do  tego  uczynił  był  niektóre  kroki. 
Zostało  się  po  śmierci  rodziców  córek  dwie  i  syn  ;  z  tych 
jedne  Panu  Bogu  w  zakonie  poślubił .  drugą  pomimo 
jej  woli  za  swego  syna  wydal,  a  brata  trzymając  w  kan- 
ccllaryi,  coraz  mu  za  kartami  pieniędzy  użyczał ;  in- 
traty  albowiem,  jak  twierdził,  ledwo  wystarczały  na  re- 
paracyą  dóbr. 

III.  .Niecierpliwie  oczekiwany  dzień  przyszedł,  jam 
się  w  dalszą  podróż  udał.  Przez  cały  czas  jazdy  przy- 
równywałem slan  majętności  Pana  Podstolego  z  tą,  w 
klórej  nocowałem ;  a  że  po  większej  części  i  inne,  przez 
które  przejeżdżałem  podobne  jej  były,  ubolewałem  nad 
lak  nieszczęśliwym  stanem,  i  poddanych,  i  panów.  Już 
było  słońce  zaszło ,  gdy  w  głębokim  parowie  znagła 
uderzona  o  kamień  os  złamała  się  :  szczęściem  wieś  była 
niedaleko,  posłałem  po  ludzi,  ci  gdy  przyszli,  pomogli 
mi  zawlec  się  do  karczmy.  Naprzeciwko  niej  był  dwór 
obszerny,  murowany  i  z  ogrodem. Ciekawosćprzypatrze- 
nia  się  rzeczom  zblizka  zaprowadziła  mnie  na  podwórze. 
Zastałem  karetę  angielską,  jeszcze  nie  zatoczoną  do 
wozowni,  kolaską  i  wóz  :  domyśliłem  się,  iż  gość  jakiś 
znaczny  do  gospodarza  przyjechał  :  a  gdym  się  spytał, 
kto  to  był  taki  ?  odpowiedziano  mi,  iż  to  Jmi  Pana  Kom- 
missarza  ekwipaże,  który  co  rok  dobra  Jegomoscine  dla 
słuchania  rachunków  Ekonomów  ,  Podslaroscich,  objeż- 
dża. 

Przybliżyłem  się  ku  oknom,  i  obił  się  o  moje  uszy 
dźwięk  muzyki.  Wtem  poważny  staruszek  wyszedł  na 
ganek,  a  zobaczywszy  mnie  zbliżył  się,  i  grzecznie  wy- 

wiadywał,  a  <  zem  mi  może  usłużyć.  Odpowiedziałem,  iż 
żadnego  interesu  nie  mam,  jestem  przejeżdżający,  i  je- 
dynie mnie   tylko  ciekawość  do  widzenia  tak    pięknego 

domu  przywiołe.  Lubo  nie  jest  mój ,  rzeki  staruszek, 
przecież,  gdj  jestem  tych  dóbr  Ekonomem,  i  tu  mięsa- 

kam  ,  uczy  nisz    mi    W  Pan    honor,  gdy    pi  v\  tOOIDOŚ  i.i. 

-/i/\eisz.  balik,  którj  in  gratiam  imienin  Wiel- 
i  Jmci  Pana  Kommissarza,  wczoraj  tu  przybyć 

.u  uje. 

Weszlism)  do  sali  napełnionej;  Pan  Ekonom  prosto 
M.MK  prowadzi!  ku  młodi  mu  kawali  rowi,  kuso.  modno, 
opięto  przybranemu;  s  gdj  mnie  prezentował  W  Jmci 
Panu  Czeenikowi  Wendeńskiemu,  domyśliłem  lit  .  iżlo 
Pan  K,ommissarz,  dla  którego  imienin  tak  uro- 
czystj  bal  się  odprawiał.  Haczyi  mnie  łaskawie  przyjąć 
lik  Wendeński,  i  znad  było  z  poważnego 
rzucenia  okiem,  jż  był  przyzwyi  sajon)  protekcyą  swoją 
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zaszczycać  tych,  którzy  się  do  niego  garnęli.  Szły  zatem 
tańce,  a  Wielmożny  solenizant,  jako  pan  przezorny,  a 
razem  i  względny,  tak  dobrotliwie  faworów  swoich  u- 
dzielai,  iż  wszystkie  trzy  Jmć  Panny  Ekonomówny  miały 
honor  z  nim  tańcować,  nawet  i  małżonka  Jmci  Pana  Pi- 
sarza prowentowego. 

Dowiedziałem  się  potem  ,  iż  dla  tego  się  Jmć  Pani 
Lesniczynej  tego  honoru  nie  dostało,  iż  zawistni  Je- 
gomości udali  go  byli,  jakoby  zbyt  przerzedził  pańskie 
lasy.  Co  było  fałszem  oczywistym,  bo  tylko  trzydzieści 
kóp  drzewa  nie  dostawało,  a  za  jego  poprzednika  bywało 
nierównie  więcej.  Cóżkolwiek  bądź,  dyzgust  Jmć  Pani 
Lesniczynej  był  materyą  wielu  dyskursów  i  szeptów  ci- 
chych, i  ja  zostałem  ich  uczestnikiem. 

Po  kollacyi  Jmć  Pan  Czesnik  spracowany  tańcem  ,  i 
dość  częstą  koleją  kielichów,  raczył  się  ku  mnie  zbliżyć, 
i  zaczął  się  dyskurs  o  oblężeniu  Gibraltaru.  Trudno 
temu  przeczyć,  iż  Jmć  Pan  Czesnik  wielce  był  biegły  w 
rzeczach  statystycznych ,  i  o  architekturze  wojennej 
niepospolite  miał  wiadomości.  Ze  zaś  zdawało  się  ,  iż  w 
ekonomicznych  rzeczach  największą  miał  mieć  dosko- 
nałość ,  nieznacznie  w  rozmowie  z  nim  zmierzać  począ- 
łem do  tego  celu  :  ale  mnie  w  bok  trącił  Pan  Ekonom  , 
zas  Jmć  Pan  Czesnik  w  inszą  się  stronę  obróciwszy  , 
zaczął  przyjemną  rozmowę  z  grzeczną  i  hożą  sąsiadką  , 
której  mąż  pomimo  wielu  innych  konkurreutów,  nie- 
równie więcej  oGarujących  ,  zyskał  majętność  kontrak- 
tem arendownym.  Przybliżyłem  się  do  Pana  Ekonoma, 
i  gdym  go  pytał  o  przyczynę  ,  dla  czego  mnie  w  bok 
trącił  ,  rzeki  pocichu  :  nie  masz  teraz  do  tego  pory  , 
ażebym  dostatecznie*  przyczyny  tego  mojego  postępku 
opowiedział ;  ale  ponieważ  się  niezabawem  ochota  za- 
kończy ,  jeżeli  będzie  w  tern  wola  WPana  ,  a  nie  będzie 
go  to  nudziło  ,  proszę  do  siebie ,  a  objawię  to  ,  czego 
WPan  żądasz.  Lubo  już  było  dość  późno,  i  zmordowany 
podróżą  byłem,  przezwyciężyła  te  względy  ciekawość,  i 
chętnie  przestałem  na  obietnicy  Pana  Ekonoma. 

IV.  Skończył  się  bal  ;  Wielmożny  albowiem  Jmć 
Pan  Czesnik  już  nie  był  zdolnym  do  tańca  ,  a  ostatni 
kielich prosperitatis  publicae  niejaką  mu  w  mowie  prze- 
szkodę uczynił.  Zaprowadził  mnie  więc  staruszek  do 
dość  porządnego  mieszkania  ,  które  było  przy  folwarku 
dla  Ekonomów  zbudowane.  Tam  gdyśmy  usiedli  przy 
kominie  ,  tak  mówić  począł  •.  Niewiadoma  WPanu  jest 
pobudka  przywiązania  mojego  ku  niemu  ,  czynię  ją 
jawną.  Początki  mojego  stanu  mam  z  łaski  ojca  WPana, 
on  albowiem  z  dzieciństwa  wziąwszy  mnie  do  siebie,  dał 
mi  wychowanie  przystojne,  i  gdym  do  lat  przyszedł, 
wsparciem  swojem  i  zaleceniem  otworzy!  mi  pole  do  tej 
sytuacyi  ,  z  łaski  Bożej  dobrej  ,  w  której  teraz  zostaję. 
Dowiedziałem  się  od  ludzi  WPana  ,  iż  jesteś  synem  do- 
brodzieja mojego  ,  i  gdyby  mnie  Pan  Bóg  w  wyższym 
stopniu  osadził ,  stądbym  się  najszczęśliwszym  sądził , 
iżbym  był  w  stanie  odwdzięczenia  synowi  tego ,  com 
winien  ojcu.  Nie  potrzebujesz  WPan,  jak  wiem,  żadnego 
wsparcia  ,  i  za  to  opatrzności  Bożej  dziękuję  ;  wielbię 
jej  święte  wyroki  ,  gdy  poczciwego  ojca  płód  błogo- 
sławi. 

Rozrzewnił  mnie  staruszek  temi  wyrazami ,  oświad- 
czywszy mu  więc  żywe  moje  uczucie  ,  dowiedziałem  się 
od  niego  ,  jako  przez  wierną  i  poczciwą  pracę  swoje 
zebrał  tyle  ,  iż  dwie  z  córek  w  domy  uczciwe  a  majętne 
wydal,  i  uposażyłc  Na  wyposażenie  innych  miał  gotowe 
kapitały,  jeden  z  synów  jego  miał  już  w  regimencie 


kompanią,  drugi  duchowny  dobre  probostwo,  trzeci 
zaś  gospodarował  w  wiosce  dziedzicznej  ,  którą  ojciec  z 
pracy  i  przemysłu  uczciwego  nabył.  Zwrócił  się  nako- 
niec  dyskurs,  i  zaczął  o  panu,  i  o  Kommissarzu.     ' 

Świętej  pamięci  nieboszczyk  pan,  rzekł  Ekonom,  był 
to  z  liczby  tych  ,  którzy  umieli  i  powagę  stanu  swego 
utrzymać,  i  nabytą  od  przodków  fortunę  powiększyć.  Po 
rodzicach  objął  majętności  długami  obciążone  ,  zaczął 
więc  od  oszczędności  i  porządku.  Ułożywszy  sobie 
trwałe  systema  sposobu  życia  i  rządu  domowego  ,  przy- 
szedł do  tego  stanu,  iż  wszystkie  długi  przodków  swoich 
spłacił ,  dobra  zastawne  wykupił ,  wiele  majętności  na- 
był ,  za  żywota  córki  wyposażył,  a  umierając,  pozosta- 
łego syna  w  takim  stanie  zostawił ,  iż  oprócz  niezmier- 
nych ruchomości  ,  dóbr  znacznych  ,  wielkie  się  jeszcze 
summy,  i  na  prowizjach  i  w  gotowiznie  zostały.  Wszedł 
w  possessyą  wszystkiego  po  śmierci  ojca  i  maiki ,  pan 
nasz  teraźniejszy  •.  mnie  przecież  na  moim  stopniu  za- 
chował ,  inni  prawie  wszyscy  rodziców  słudzy  ,  zostali 
odprawieni.  Nieboszczyk  pan  chował  dwór  wielki  ;  ale 
się  prawie  zawsze  w  dobrach  swoich  bawił ,  a  tak  co  się 
wydało  na  jurgielty ,  wracało  się  przez  arendę.  Te- 
raźniejszy wcale  inszy  tryb  życia  przedsięwziął.  Już  to 
lat  kilka  ,  jak  rodzice  umarli ,  a  jeszcześmy  go  tu  nie 
widzieli. 

Jeździ ,  powiadają,  po  cudzych  krajach  ,  daj  Boże  , 
aby  tam  co  zyskał,  bo  dotąd  nie  widzimy  żadnych  do- 
brych skutków  tej  podróży,  chyba  ten,  iż  nam  ogro- 
dnika nowego  przysłał,  co  stary  ogród  popsuł,  a  nowego 
nie  zrobił.  Mamy  bażantarnią ,  a  stodoły  się  walą  :  na 
obory,  gumna,  szpichlerze  Pan  Kommissarz  łożyć  nie 
chce.  Ten  Pan  Kommissarz  Czesnik  WenJeński  ,  jak 
nam  powiada  uczył  się  gospodarstwa  w  Amszterdamie. 
Oh !  Mospanie  ,  jeżeli  tak  w  Amszterdamie  gospodarują, 
jak  tu  u  nas,  ja  bardzo  żałuję  tego  Amszterdamu.  Trze- 
cilo  już  raz  gości  u  nas.  Jak  pierwszą  rażą  przyjechał, 
zadziwiło  mnie  to  trochę,  iż  człowiek  młody  do  tej  ex- 
peryencyi  przyszedł  ,  iż  może  starych  gospodarstwa 
uczyć.  Że  jednak,  jak  to  mówią,  czasem  rozum  uprzedza 
lata,  zastanowiłem  się  z  tern  zadziwieniem  mojem  ,  cze- 
kając, czego  też  on  nas  nauczy.  Przyniosłem  mu  więc  in- 
wentarz dóbr  ,  i  to  wszystko ,  co  się  za  życia  niebosz- 
czyka pana  przynosiło  ,  kiedy  Kommissarz  na  słuchanie 
rachunków  przyjeżdżał. 

Odebrał  pisma  ,  położył  na  stoliku  ,  i  zaczął  mnie 
pytać,  jaki  smak  ma  tutejsza  ziemia?  Rozumiałem,  iż  ze 
mnie  żartuje  :  powiedziałem  więc  ,  iż  jam  jeszcze  tej  po- 
trawy nie  kosztował.  Obruszyło  go  to  wielce ,  i  zaczął 
utyskiwać  nad  barbarzyństwemPolaków.  Nauczył  mnie 
zatem,  iż  w  Niderlandzie  i  Meklemburgu  tym  sposobem 
dochodzą  przymiotów  ziemi ,  i  na  dowód  tego  pokazał 
xiążkę  drukowaną  po  niemiecku.  Może  to  być,  Mości 
dobrodzieju,  rzekłem,  aleśmy  dotąd  tego  oświecenia  nie 
mieli  ;  naucz  nas  WPan,  a  będziemy  tak  czynić  byleby 
tylko  pan  miał  z  tego  pożytek.  Zaczął  mi  więc  powiadać 
o  pługach  ,  które  sieją  i  orzą ,  o  młynach  ,  co  młócą  ,  o 
tartakach,  co  sieczkę  rżną. 

Słuchałem  cierpliwie,  on  zaś  przez  cały  czas  bytności 
swojej  nic  innego  nie  robił,  tylko  z  ogrodnikiem  planty 
ogrodu,  który,  jakem  już  WPanu  powiedział,  w  gor- 
szym jest  nierównie  stanie,  niżli  był  przedtem.  Drzewa 
dobre  fruktowe  powycinano,  a  bukszpany  jak  schną,  tak 
schną.  Ale  to  mniejsza  ;  co  gorzej  MPanie,  to  to,  iż  pan 
w  rząd  nie  wziera ,   a  Pan  Kommissarz  intraty  zjada. 
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Widziałeś  W  Pan  na  podwórzu  karetę  .   kolask 
wszvstko  to  jego.  a  jeszcze  musimy  dawać  kilka  podw od. 
dóbr  do  dóbr  odwożono. 
>a  tei  _  i  objazdki  k  musimy 

i  z  czeladzią  za  pańskie  pieniądze  żywić,  kapele  spro- 
wadzać ,  a  jes  zdzie  czy  to  Ekonom  ,  CZJ 
»oła  aż  Ao  gnniennego  .   każdy  mu  się 
opłacie  musi.  Same  kontraktowe  i  kwitowe  po  tak  wi.l- 
kich  dobrach  czynią  znaczny    kapitał;   oprócz  I 
jeszcze  i  wieś  dobr\.  puszczona  sobie  w   pensyi ,  i  kto 
•iż  nie  zyskał  dożywocia.  \  tymczasem,  i  dobra 
idą,  i   intraty  upadają,  i  jużesmy  kilka  wiosek 
przedali  •.  powiadają  zas.   iż  na  przeszłych  kontraktach 
kilkakroć  sto  rysic  y  długu  mi  iągniono. 

'\bv  wstał  z    grobu  nieboszczyk   pan  .  widzie 

eo    się   dzieje,    zapewnehy   drugi   raz    umarł,  .la  przez. 

i/anie    do    krwi    pańskiej,    lubobym    się 

bez  tego  obe'sć  mógł .  nie  puszczani  się  stąd  :  ale  widzę 

z  żalem,  iż  wszystkie  moje  starania  i  zabiegi,  albo  mało 

co.  albo  żadnego  skutku  nie  przynoszą,  bo  co  ja  zrobię, 

to    Pan   Kommissarz.    ■  bardziej  zausznii  zkow  ie  jego  , 

psują.    Przyjdzie    podobno  na    to  .    iż   eo   nie- 

pan  przemyśleń  uczciwym  zyskał,    bodajem 

bvł    fałszywMii    prorokiem  ,     sukeessor    złym    rządem 

utraci. 

Zbudowałem  się  z  cnotliwych  sentymentów-  staruszka 
■   zas  już  późno  było  w  noc  ,  pożegnałem  go  ,  i 

\nck. 
Izień  w  podroży  nowe  miałem  widoki,  każdy  z. 
nieb  dawał  poebóp  do  uwagi.  Rozmowa  z  Ekonomem 
dala  mi  uczuć,  jak  się  gospodarzowi  każdemu  wystrze- 
gać teso  należy,  ażeby  majątku  swojego  ludziom  bez 
/<Miia.  płoebym  .  a  przeto  zbytnie  na  zdaniu 
swojem  zasadzonym,  nie  powierzał. 

Pan  Kommissarz.  którego*  poznał,  możeby  zdatnym 

.!    do    sprawowania   urzędu    swojego,   ale  wiek 

.    a    nazbyt   wielka    o 

h  przymiotach  opinia,   czyniła  go  szkodliwym 

p—  w  któj  ■  iii  diicirirair  nsająti  (wierzył. 

Ambicva  najłatwiej  zakrada*'  się  zwykła  w  serca  ludzkie: 

jak  mi  się  jednak  zda 

Italiach,  niżeli  ci,  którsj  zostają  w  cwierzch* 

I  ta  stąd  pochodai .  iż.  ten  ,  którj  sam  jest  podle- 

sobie  znajdzie  .  oddaje  mu  to  w 

iii  bie   dawać  musi. 

edzie  do  pana  , 

czeka  ar  |  iwołaja,  i  jeżeli  i  teka 

i  zwiani  <  zekać  kędcie 

godzinę.    Ekonom   Podstarotciemu   odda   poiajaniem , 

Podttarotci    gumieunemu    groźbą,    gomienzrj    chłopu 

-latni  Stopień  /a  wszystkie  O  !i">«iada. 

■wił]  nnie,   i  i*.i  do  domu  przy* 

roni  zdaleka  '  _ :  .  urado- 

wałem   i  yvn    każdemu    wła»cicielowj    wido- 

N  s  roi  się  jednak  zdawała  porządna    i  budo- 

'  r /<-•{•  rn 

tótfcnh  d—miej  nie  upatr 

I  wieni'-  to  ni" 

tyn  cza*  izj  tu  staniej*  st 

moja  iii  rn. 

i  bmja  to 

wła»nem  do-  .    M  miałem  sam  z  M 


czyćj  nim  ow  wstręt  płochy  .  a  wielce  szkodliwy  zwy- 
ciężyłem, użyłem  zas  do  tego  uwag  następujących. 

Cokolwiek  nowiny,  było  nówiono,  cokolwiek  pisze- 
my. l->\  to  pisano  ,  cokolwiek  działamy,  inni  już  to  dzia- 
łali ;  zgolą  nic  masz.  nie  nowego  pod  słońcem.  Próżne 
więc  nasze  usilnosci,  żeby  eo  nowego  stwarzać. 

Oryginalność,  jeżeli  się  trali,  oznacza  umysł  nadzwy- 
czajny .  ale  te  cudami  są  przyrodzenia  :  jest  to  więc 
nasbyl  sobie  pochlebiać,  kłaść  się  w  tak  wysokim  stop- 
nia, a  choćh\sm\  nakoniec  w  nim  i  byli,  nic  idzie 
zatem,  i/by  się  nie  można  czego  od  inszych  nauczyć. 
Częstokroć  zdarzenie  szczęśliwe  nada  mysi  takowa.  i.ie- 
w  \  ćwiczonemu  ,  na  którąby  się  najdoskonalszy  nie 
zdobył.  /,  tej  korzystać,  nie  jcslto  się  upadlać,  i 
owszem  jestto  powiększać  wytwornosć  umysłu,  prze- 
zwyciężając szkodliwy  zbytek  miłości  własnej.  Dzieła 
człowiecze  mają  sprawcy  swojego  piętno  ,  niedosko- 
nałość :  poprawiać  je  więc,  wzmacniać  i  wznosić  zawsze 
można. 

Służy  do  moich  uwag  i  mawma  Pana  Podstolego  ; 
która  tkwić  zawsze  będzie  w  moim  umyśle  •.  t  prawy  do- 
brego naśladowca  zasługuje  sobie  na  to,  aby  i  ou  też  był 
naśladowanym.  » 

VI.  Pierwsze  dni  w  domu  łożone  były,  jak  zwyczaj, 
na  odpoczynek  ,  oglądanie  gospodarstwa  ,  wejrzenie  w 
sprawy  czeladzi  i  poddanych.  I  z  tej,  i  z  wielu  innych 
okoliczności  nauczyłem  się,  jak  bytność  gospodarza  w 
domu  istotnie  jest  potrzebna. 

1  Nie  podobna  rzecz  jest,  chcieć  wszystko  samemu 
czynić,  ale  i  podobna,  i  nie  ciężka  we  wszystko  zajrzeć. 
Choćbyśmy  o  tern  byli  przeświadczeni  ,  iż  wszystko 
dobrze  idzie,  przecież  trzeba  niekiedy  tak  czynić,  jak- 
byśmy o  lem  powątpiwall,  a  przeto  wchodzić  jak  naj- 
pilniej  w  działanie  czeladzi  j  nie  przeto  abyśmy  im  nie 
ulali,  zwłaszcza  kiedy  w  sprawności  doświadczeni,  ale 
dla  tej  przyczyny,  iżby  nie  opuszczali  się,  i  nie  usta- 
wali w  tej  skrzętuosci  .  którą  raz  przedsięwzięli  ,  i 
pełnią. 

Skarblo  jest  rzadki ;  dobry,  przywiązany,  zdolny  i 
wierny  sługa  :  za  jednego  takiego,  jeśli  się  zdarzy, 
złych  gromada,  .lakoż  dało  się  to  poznać,  gdym  przy- 
jechał do  domu.  Wiele  raeczy  zasiałem  zle  wykona- 
mi li.  wiele  nie  uczynionych  ,  c.boeiażem  rozkazał. 
Tnebe  więc  było  Strofować,  upominać,  karać,  napra- 
wiać, a  resztę  scierpiec  na  tern  się  albowiem  najczęś- 
ciej «  kaidyn  domu  nasze  zabiegi  kończą. 

Kilka  miesięcy  <  zasu  było  jeszcze  do  terminu  wy- 
znaczonego wesela  Panny  Podstolanki  ,  na  które  mia- 
b  ni  zjechać;  Czas  więc  bawienia  w  domu,  postanowi- 
len  obrócić  na  polepszenie  domowego  rządu  i  gospo- 
darstwa.  '/.<■  mi  to  bez  trudności  nie  przyszło,  łatwo 

się  każde   domyślić    może. 

Każdy    początek    ciężki,   a    ta   ciężkość,    i  z   nas,    i    z 

różnych  innych  okoliczności  pochodzić  zwykła.  Z  na  g 

naprzód;     trzeba    bowiem     zdobywać     Się     na    odważne 

wzięcie,  żeby  nałóg  zadawnionj    przełamać; 

ii  pierwiastków    zniesi  .   zdaniom  s,e  cudzym 

nie  dać  się  nakoniec  ustraszj    ,  choi    pierwsze 

kroki  nie  zdają  się  l>\<'  lakowe ,  jakowych  spodziewa- 


odi 


domu 


w  siali  naprzet  iw  mnie  nii  tylko  ląsiedzj,  ale  i  w  lasiii  do- 
ianri  mówili ,  nie  (  hcieli 
tię  na  itaro-r   rozumu    u</\<'.   Drudzy  nie  pan  u,  ale 
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własnym  pożylkorn  sprzyjający,  poznali,  iż  w  odmianie 
gorzej  się  im  dziać  będzie,  gdy  się  umknie  sposobność 
do  kradzieży,  a  przeto  pozornemi  racyami ,  i  okaza- 
niem żarliwości  ku  dobru  pańskiemu  ,  chcieli  mnie 
odwieść  od   tego ,   com  był  przedsięwziął. 

Uzbroiłem  się  na  to  wszystko  nieprzełamanym  stat- 
kiem. Krnąbrną  czeladź  odprawiłem  ,  oświeceni  dali 
się  przeprzeć,  a  starzy  umilkli ;  i  tak  zaczął  się  na  wzór 
Pana  Podstolego  nowy  u  mnie  tryb  i  rządu,  i  gospo- 
darstwa. Przyznać  się  muszę,  iż  i  mnie  samemu  z  po- 
czątku bywało  przykro,  właśnie  jak  odradzać  się  na 
nowo  •.  ale  widok  przyszłego  pożytku  wzmógł  mnie,  i 
teraz  dopiero  czuję  korzyść  statecznego  przetrwania  w 
wykonaniu  tego,  com  był  przedsięwziął. 

VII.  Przyszedł  czas  wyjazdu  mojego.  Obwieścił  mnie 
listem  Pan  Podstoli  o  weselu  córki ;  uczyniwszy  zatem 
rozrządzenie  w  domu,  puściłem  się  w  drogę.  Przejeż- 
dżając przez  owę  wieś  ,  gdziem  był  na  imieninach  W 
Jmci  Pana  Czesnika  Wendeńskiego,  postanowiłem  no- 
cować u  Pana  Ekonoma,  ile  że  mnie  byLo  to  prosił. 
Wysiadłszy  z  powozu,  gdym  wszedł  w  sień,  wyszedł 
naprzeciw  mnie  człowiek  nieznajomy,  i  jak  mi  się  zdało, 
z  przytomności  mojej  nie  kontent.  Jeżeli  WM  Pan 
przyjeżdżasz  na  tradycyą ,  rzekł,  masz  WM  Pan  o 
lem  wiedzieć  ,  iż  ja  tu  od  dwóch  niedziel  possessyą 
wysiaduję,  i  zawczasu  się  oświadczam,  iż  nikogo  więcej 
nie  dopuszczę.  Równie  zadziwiony  odpowiedziałem  ,  iż 
ani  do  dóbr,  ani  do  dziedzica  pretensyi  żadnej  nie 
mam;  ale  zabrawszy  znajomość  z  Ekonomem  tutejszym, 
ponieważ  obiecałem  mu,  iż  za  powrotem  u  niego  no- 
cować będę,  chcąc  się  w  słowie  uiścić ,  zajechałem 
prosto  do  jego  mieszkania. 

Ułagodził  się  słuchający,  i  do  izby  zaprosił,  a  gdyś- 
my weszli,  tak  do  mnie  mówił  •.  Masz  WP  o  tem  wie- 
dzieć, że  już  tu  dawnego  Ekonoma  nie  masz,  a  nawet 
i  pana  w  tych  dobrach.  Panicz  miody  objąwszy  zna- 
czną majętność  po  rodzicach,  rozumiał,  iż  nieprzebrane 
bogactwa  posiadał :  poznaje  teraz  własnem  doświadcze- 
niem, iż  nie  masz  takich  dostatków,  któreby  się  prze- 
brać nie  mogły.  Ustawiczne  do  cudzych  krajów  po- 
dróże, zbytek  za  powrotem,  ekwipażów  wspaniałość, 
meblów  wybór,  dobrane  klejnotów  garnitury,  w  lat 
kilka  potrafiły  rozproszyć  to,  co  wiekami  skrzętność 
przodków  zgromadzała. 

Zle  się  gospodarowało,  intraty  się  zmniejszały,  długi 
rosły  :  przyszło  nakoniec  do  tego  ,  iż  nie  mogąc  się 
ani  prowizyj,  ani  kapitałów  doczekać  dłużnicy,  proces 
przewiedli:  pokazały  się  ciężary  przewyższające  prawie 
wartość  substancji.  Jam  w  mojej  summie  tę  majętność 
objął,  reszta  kredytorów,  jak  można,  mieści  się  po 
innych  dobrach  :  oczekujemy  wszyscy,  gdzie  kto  z  nas 
urzędownie  lokowanym,  według  znacznosci  kapitałów  i 
pierwszeństwa  czasu,  zostanie. 

Że  hazard,  wielce  dla  mnie  mity,  zdarzył  mi  WPana 
gościem,  proszę  mi  pozwolić,  abym  miejsce  gospodarza 
zastąpił.  Zbraniałem  się  z  początku,  gdym  jednak  wi- 
dział przynaglającą  mnie  uprzejmie  ludzkość,  przesta- 
łem na  jego  woli. 

Człowiek  to  był  średniego  wieku,  urzędnik  tutejszej 
ziemi,  a  jakem  się  potem  dowiedział,  gospodarz  zawo- 
łany. Mając  blizkie  dobra  tej  majętności  ,  czuwał  na 
nią  przy  dobrej  porze  •.  wiedząc  zatem,  na  co  się  mar- 
notrawcy zanosiło,  nieznacznie  coraz  poddawał  sumki 
Panu  Kommissarzowi,  mającemu  specyalną  plenipoten- 


cyą  do  zaciągania  długów.  Te  sumki  złączone  razem, 
a  porachowane  z  niewypłaconym  od  lat  kilku  procen- 
tem uczyniły  kapitał  kilkakroć  sto  tysięcy  złotych  wy- 
noszący. Ponabywał  do  tego  cessyj  od  pierwszych  dłu- 
żników, i  w  pewnej  zostawał  nadziei,  iż  przez  dekret  po tio- 
ritatis,  przy  dziedzictwie  się  całej  majętności  utrzyma. 

Nim  zastawiono  wieczerzę,  zabawialiśmy  się  dyskur- 
sami, a  pierwszy  ich  cel  był  dziedzic  niegdyś  tutejszej 
majętności.  Ojciec  jego,  rzekł  gospodarz,  był  człowiek 
starowny  i  majętny  ,  o  czem,  jak  rozumiem,  dawniejszy 
Ekonom  musiał  WPana  uwiadomić.  Nie  wiem,  czy 
wzmiankę  uczynił  o  matce?  gdym  powiedział,  iż  nie, 
przyszło  nam  o  tem  mówić,  tak  dalej  rzecz  prowadził  •. 
Matka  tutejszego  dziedzica  wychowana  była  w  mieście 
slołecznem,  i  ile  możności  po  zamęściu  uczęszczała  do 
niego  ;  nakoniec  pod  prelexlem  edukacyi  jedynaka  , 
ciągłą  tam  założyła  rezydencyą  ,  i  statecznie  w  niej 
przetrwała  do  śmierci.  Jaka  to  była  edukacya,  po  skut- 
kach WPan  miarkować  możesz  :  ja,  ile  i  tu  blizki  są- 
siad ,  i  w  Warszawie  niekiedy  bywający,  okoliczności 
jej  i  stopnie  WPanu  przełożę. 

Jejmość,  nie  wiem  dla  jakiej  przyczyny,  wielką  miała 
odrazę  od  narodu  polskiego,  i  jakby  się  urodziła  za 
granicą,  w  każdej  okoliczności  czyniła  porównanie  na- 
rodu polskiego  z  cudzoziemskiemi,  a  w  tem  porówna- 
niu zawsze  lepiej  było  u  obcych,  niż  u  nas.  Bronił 
niekiedy  mąż  Polskę,  ale  Jejmość,  jak  zazwyczaj,  była 
wymowniejsza,  i  na  tem  się  dysputy  kończyły,  iż  Jego- 
mość ramionami  wzruszywszy,  lub  głową  kiwnąwszy 
odszedł,  boby  był  małżonki  nie  przeparł. 

Skoro  panicz  z  rąk  mamek  i  piastunek  wyszedł,  na- 
dano mu  kamerdynera  Francuza,  i  lokaja  Niemca,  nie 
umiejących,  i  słowa  po  polsku  ;  jakoż  w  lat  trzy  już 
niezłe  po  niemiecku  i  francuzku  mówił,  ale  własnego 
języka  nie  umiał.  Śmieszny  był  widok  dziecko  cudzo- 
ziemkie  w  kraju  swoim ;  a  gdy  się  takowemu  dziwotwo- 
rowi  sąsiedzi  z  zadumieniem  przypatrywali,  Jejmość 
mówiła  ,  iż  ojczysty  język  sam  zczasem  przyjdzie  :  i 
przyszedł,  ale  lak,  iż  mówi  po  polsku,  jak  gdyby  nie 
brł  Polakiem,  gdy  zaś  pisze,  co  mu  się  rzadko  trafia, 
ledwo  go  zrozumieć  można.  Z  ustawicznego  ,  które 
słyszał ,  chwalenia  cudzych  ,  a  nagany  własnego  na- 
rodu,  wkorzeniła  się  w  umysł  młody  wzgarda  kraju 
takowa,  iż  kiedy  chciał  kogo  obelżywie  traktować,  na- 
zywał Polakiem,  co  Jejmość  wielce  bawiło. 

Przyszedł  czas  nauk,  sprowadzono  guwernera  Fran- 
cuza, preceptora  Szwajcara,  i  dwóch  metrów,  Matema- 
tyki i  tańca.  Zaczął  stąd,  gdzie  przedtem  kończono  : 
wszystko  pojął  w  póltrzecia  roku,  a  tak  dobrze  decy- 
dował, iż  nie  można  się  było  odezwać  komu  przed  nim 
ze  zdaniem  swojem,  co  wielce  cieszyło  metrów.  Ojciec 
nie  nazbyt  uczony,  chwalił  to,  czego  nie  rozumiał, 
matka  rozpływała  się  w  pociesze,  roztropni  zaś  ludzie 
żałowali  talentu  zle  użytego.  Wyprawiono  go  do  cu- 
dzych krajów  gdy  miał  lat  szesnaście.  Najpierwsze  za- 
lecenie od  matki  miał  guwerner,  ażeby  się  woli  ucznia 
nie  sprzeciwiał  w  niczern,  i  sprawiedliwą  tego  rozkazu 
kładła  przyczynę,  a  ta  była,  iż  uczeń  więcej  miał  ro- 
zumu, niż  nauczyciel.. 

Nie  w  smak  szły  Jegomości  częste  wexle,  i  nieraz  z 
westchnieniem  serdecznem  powiadał,  iż  rozum  za  gra- 
nicą bardzo  drogi.  Nie  wiem,  czyli  stąd  pochodząca 
zgryzota  życia  mu  nie  skróciła ;  przed  powrotem  al- 
bowiem syna,  życia  dokonał. 
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Po  czworolelniej  peregrynacji  powrócił  do  ojczy- 
zny panicz,  a  na  przyjęcie  jego  umyślnie  ilo  lej  ma- 
jętności zjechała  matka.  Byliśmy  wsajsej  sąsiedzi  >\\i.nl- 
kami  przyjęcia,  a  polem  tego.  CO  wkrótce  nastąpiło. 
Drugiego  dnia  zaraz  barszcz  z  rosołem  ze  sic'. 
kucharzy  sarmackich  wypędzono,  pan  marszah  k  /  ko- 
sie przebrać  po  Francusku  nie  chcieli, 
stracili    I  la    lak    dalece    dom    cały    zeud/o- 

ziemczal.  iż  nakoniec  słowa  polskiego  nie  bjło  w  nim 
my  też  widząc,  iż  cala  konwersacja  I  guwer- 
nerem, i  Monsm  l'Ahbó,  który  i  Parjia  przyjechał, 
wyjechaliśmy,  zimniej  jeszcze  pożegnani,  niż  przyjęci. 
Wkrótce  lei  Jejmość  z  synem,  guwernerem,  i  Hon- 
siu l'Abbó  wyjechała  do  Warszawy,  a  niezabawem  do- 
szła nas  wieść  0  jej  śmierci,  i  powtórnym  wyjeździe 
syna  do  cudzych  krajów.  W«  lr/\  lala  powrócił,  a 
bawiąc  w  Polszczę,  od  lat  kilku  w  dobrach  nie  posiał, 
tylko  Pan  Czesnik  kommissarz  biegły  w  planty  ogro- 
dowe .  i  ułożenie  apartamentów.  Co  teraz  czyni  ów 
panicz,  i  gdzie  się  znajduje,  nie  wiem:  żal  mi  jednak 
lak  zacnego  domu  dostatków,  które  teraz  przez  tego 
marnotrawcę   na    łup    pójdą. 

VIII.  Skórom  sdaleka  poatraegl  wieś  i  dóm  Pana 
Podslolego  .  uczułem  nadzwyczajną  radość.  Czekał 
mnie  ua  gauku  z  żoną  i  dziećmi,  przyszły  zięć  był 
także  z  niemi.  Wprowdzonj  do  izby  slołowtj,  nie  po- 
strzegłem  w  niej  żadnej  odmiany,  łubom  mniemał, 
iż  z  przyczyny  następującego  wesela  przyozdobioną 
bardziej,  niż  przedtem  zastanę. 

Akt  weselny  przypadał  pojutrze,  przecież  gdy  ani 
ludzi  skrzętnie  biegających  ,  ani  gospodarza  szepczą- 
cego nie  widziałem,  wniosłem  sobie  stąd,  iż  się  wesele 
prywatnie  odprawi  ,  i  nikogo  z  gości,  oprócz  mnie  i 
familji  Państwa  młodych  ,  nie  będzie.  Po  wieczerzy, 
nie  chcąc  zabiciać  czasu  gospodarstwu,  a  ile  też  nieco 
utrudzony  i  zmordowany  ,  wcześnie  udałem 
się  do  stancji   na  ipoujncs, 

Już. m   miał   nazajutrz   wjehodzić ,   gdym   wchód  z  ą- 
siebie    Pan   Podslolego   obaczył.    Hóżne  bjfj 
:.ami  rozmowy,  a  gdym  namienii,  iż.  jako  uwa- 
żałam, akt   przyszły   miał   się   prywatnie   odprawić;   i 
rzekł  Pan    PodstoK,   bejdzi   m   mieli   u  siebie 
prawie  całą  okolice,.  Dziwisz  mnie  W  Pan  rzekłem;  a 
ja  się  domyślani  przyczyn]  zadziwienia,  odpowiedział 
Pan  Pod>toli.    N  •  1'jh  nic  nadzwyczaj- 

nego  w  domu  moim,  nie  widziałeś  krzątającej  się  cze- 
ladzi, a  stąd  w  len  akt  bez  uroczy- 
kj/ahj  sakończy.  Na  jaką  zdobyć  >n  może  dóm 
kow.  takowa  mytlimj  uczynić  .  al<-  że  lo  my- 
ślenie w  iposobność  do  przy- 
gotowania wszystkiego,  a  gój  i  na  po- 
gotowin  ,  1.  /  krzątania  się  neóa  głycfa  za- 
biegów 

ilalej,  rzadko  kiedy  na  dobre  wy- 
•      i 
o»a  majMna  :    •  Spiesz  m<;  powoli;       dobrze  jednak 
uważana,  pra--  i  wiele  zdalną.  Spieszyć  się 

■ 
,  a  pi  zelo  bez   poi  %  «r<  tej 

<  o  osi  działać, 
dswyta  sie.  wielo  »j»o»obów,  wszjstkiemi  ra/ 

go  cela,  a  przeto  nie  dawszj  sobie 

irjbrania  dn  j  i » -/ « j .  im  u  -i  I- 

i  od  zamierzo- 


nego celu  oddala  się.  Wnijdżmy  w  szczególne  łąkowego 
działania  okoliczności  •.  rzadki  się  takowy  podobno  znaj- 
dzie, któryby  albo  wiasnem  doświadczeniem,  albo  pa- 
trząc na  drugich  lej  prawdy  nie  doznał. 

Trafiło  mi  się  b\ć  na  pewnej  uczcie,  gospodarz  byłv 
majętny,  czeladź,  miał  liczną  i  dość  dobrą,  wszystkiego 
dostatkiem  \  jednak  przez  cały  czas  bawienia  się  naszego 
w  jego  domu.  zawsze  czegoś  niedoslawało.  Dziwiło  mnie 
In  I  początku,  gdym  zas  ciekawie  w  sposób  postępowa- 
nia gospodarza  wejrzał,  poznałem  ,  iż  sam  był  wszyst- 
kiego złego  ptsjcsyną,  zbytnią  skrzęlnością  swoją.  Nie 
dał  sobie  czasu  przed  przyjazdem  naszym  ułożyć,  jak 
nas  przyjmować,  ludzi  nie  obwieścił,  co  czynić  mieli; 
czynili  zatem  na  domysł,  a  pan  nowe  coraz,  a  od  nich 
nieprzewidziane  dając  rozkazy,  psuł  to,  co  oni  rozpo- 
częli;  oni  zas  chcąc  wykonywać  zalecenia  pańskie,  nie 
mieli  ani  czasu,  ani  sposobności,  żeby  lak  czynić,  jak 
on  chciał.  Był  zatem  dóm  cały  w  zamieszaniu.  Pan  się 
gniewał,  iż  rzeczy  zlc  idą,  słudzy  się  trwożyli,  iż  się  pan 
gniewał.  Cbcąc  więc  czynić  jak  najlepiej,  czynili  wszy- 
stko opacznie,  a  my  goście  zamiast  zabawy  i  uciechy, 
czuliśmy  przykrość  z  umartwienia  i  gospodarza  i  do- 
mowników. 

Z  lego  ,  który  przytoczyłem ,  i  innych  przykładów, 
nauczyłem  się,  iż  gospodarz  naprzód  tak  dóm  we  wszy- 
stko opatrzyć  powinien,  iżby  okoliczność  nie  mogła  mu 
się  przytrafić  takowa,  któraby  mu  czynić  mogła  z  okaza- 
nego niedostatku  umartwienie.  Gdyby  jednak  i  brakło 
czego  ku  przyjęciu  gościa,  naówczas  trwożyć  się  tern 
nie  ma,  ale  albo  niedostatek  otwarcie  wyznać,  albo  sta- 
rać się  go  zakryć  inną  milą  przybyłemu  okolicznością. 

Gdy  zdrożuość  w  usłudze  gospodarz  postrzeże,  nie 
powinien  czeladź  w  obecności  gościa  znieważać,  jeslto 
albowiem  dzikie  grubiaństwo  ;  ale  albo  nieznacznem  ski- 
nieniem dać  uczuć  zdrożnosć  usługującemu,  albo  go  na 
ustroniu  strofować,  albo  leż  tak  czynić,  jakby  tego  nie 
poslrzegl.  Naówczas  i  gościom  przykrości  nie  uczyni,  i 
służącemu  przestrachem  zdolności  do  usług  nie  odbierze. 

Ujmie  sobie  tych  przykrości,  gdy  każdego  z  czeladzi 
swojej  o  jego,  i  powszechnych  i  szczególnych  obowiąz- 
kach w  czasie  przestrzeże  ;  a  zas  przed  każdą  nadzwy- 
czajną w  domu  okolicznością,  jakie  są  uczty  weselne,  lub 
inne  sąsiedztwa  zjazdy  ,  wszystkich  pierwej  zwoła,  i 
każdemu  co  ma  czynić  opowie';  gdy  się  zas  dobrze  spra- 
wią, po  zakończonej  usłudze  pochwali,  lub  nagrodzi. 

I\.  Żebym  tym  lepszą  wiadomość  powziąć  mógł  o 
przygotowaniach  Pana  Podstolego  na  przyjęcie  gości, 
prosiłem  go,  aby  mnie  po  domu  swoim  oprowadził. 
Uczynię  to,  czego  WPan  żądasz,  rzekł,  ale  zawczasu 
ostrzegam,  że  nic  wykwintnego  nie  znajdziesz.  Przygo- 
towania są  takowe,  na  jakie  się  mój  stan  ziemiański 
zdobyć  może  •.  inaczej,  chcąc  panów  naśladować,  zbytnią 
wspaniałością,  i  sambym  sobie  szkodę  uczynił,  i  innym 
li\l  sprawiedliwą  przyczyną  do  śmiechu,  albo  polito- 
wania. 

Zaczęliśmy  więc  obchodzić  dóm.  Dwie  izby  poboczne 

dla  państwa  młodych  przygotowano.  W  pierwszej  był} 
Moliki  i  szafa  w  której  łóżko  i  pościel  \>\  In  dla 
►.  W  drugiej  małżeńskie  łóżko  postawione  za- 
itaiem  dość  ozdobne,  gotowalnis  stała  srebrna  dla 
Pannj  młodej,  /gola  wszystkie  narze/łzis  i  do  ochędóz- 
iwa,  i  do  potrzeby.  \\  garderobie  I > y  1  >'  szafy,  w  nich 
porządni  zupełnie  ułożona  wyprawa,  i  łóżko  dla  iłuźą- 
i .  j  wygodne. 
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Dawniej  takowych  wygód  nie  miewali  służący,  rzeki 
Pan  Podstoli ,  i  nie  było  to  zaszczytem  dawniejszych 
czasów.  JNietrzeba  czeladzi  pieścić,  ale  gdy  od  nich  ścisłe 
usłużenia  wyciągamy,  znajmy  się  też  na  tern,  co  się  im 
od  nas  należy.  Za  błahy  jurgielt  przedają  wolność,  naj- 
istotniejsze dobro  człowieka.  Nie  zbyt  drogo  płacimy 
takowy  towar,  gtly  obmyslami  im  wygodę,  jakiej  tylko 
ich  stan  wyciągać  może.  Czuję  ja  ten  ścisły  obowiązek  ; 
domownicy  moi  mają  izby  wygodne  ku  mieszkaniu  , 
mają  w  nich  łóżka  i  pościel  należytą,  karmieni  są  przy- 
stojnie, a  bez  opóźnienia  każdego  zapłata  dochodzi.  Wi- 
dzą to  sąsiedzi,  i  już  i  po  innych  domach  zaczynają 
sądzić,  iż  czeladnik  nie  jest  bydlęciem. 

Oglądaliśmy  inne  izby  przygotowane  dla  gości,  wszę- 
dzie zastałem  porządnie,  wygodne  łóżka,  pościele  i  dla 
panów,  i  dla  służących.  Zdało  mi  się  to  być  zbytkiem; 
rzekłem  więc,  iż  to  był  wydatek  nie  potrzebny,  gdyż  u 
nas  każdy  gość  pościel  z  sobą,  a  czasem  i  łóżko  przy- 
wozi. A  gdyby  nie  przywiózł,  rzekł  Pan  Podstoli,  miai- 
żeby  spać  na  ziemi?  Pizekł  dalej  •.  ci  którzy  tak  są  wy- 
kwintnymi, iż  cudzej  lubo  czystej  i  niezażywanej  pościeli 
cierpieć  nie  mogą,  jeżeli  się  im  lak  podoba,  tę  którą  w 
izbach  sobie  przygotowanych  zastali,  każą  zdjąć,  i  swoje 
położyć  ;  ci,  którzy  tego  wstrętu  nie  mają,  zażyją  wygo- 
dy, która  im  się  ofiaruje. 

Nieporządek  karczm  naszych  sprawił  to,  iż  w  podró- 
żach musimy  pościelą  ładować  powozy,  ale  dóm  uczciwy 
powinien  się  różnić  od  karczmy;  i  stąd  jak  WPan  i  wi- 
dzisz, i  znasz,  świadomi  domu  mego  sąsiedzi,  po  wię- 
kszej części  bez  pościeli  i  łóżek  do  mnie  przyjeżdżają. 
Zdało  się  im  to  zpoczątku  za  dziwno;  przyzwyczajli  się 
pomału,  i  nie  tylko  uznali,  że  to  jest  dobrze,  ale  i  sami 
zaczęli  w  domach  swoich  to  czynić,  co  i  ja. 

W  każdym  pokoju  gościnnym  widzisz  WPan  na  sto- 
liku to  wszystko,  co  do  pisania  potrzeba  :  insze  wygody, 
jakoto  midnice,  lichtarze,  butelki,  jak  kto  używa,  czyli 
do  wody  i  wina,  czyli  do  piwa,  każdy  znajdzie.  Żeby  zaś 
tym  lepiej  w  usłużeniu  mogło  się  dogodzić  gościowi, 
skoro  który  przyjedzie,  zaraz  jeden  z  czeladzi  na  usługę 
oddany  mu  jest,  a  jego  powinność  wykonywać  rozkazy, 
i  czynić  co  tylko  do  wygody  gościa  potrzebnego  być 
może.  Ze  naprzykład  dnia  jutrzejszego  wielu  się  z  sąsie- 
dztwa zjedzie ,  każdemu  ze  służących  po  dwóch  lub 
trzech  wyznaczyłem.  I  to  też  jeszcze  do  dobrego  po- 
rządku należy,  żeby  nie  więcej  zapraszać  gości ,  niżli 
ich  wygodnie  pomieścić  można. 

W  zapraszaniu  trzeba  jeszcze  mieć  baczność,  aby 
przyjaznych  lub  powinowatych  dobierać;  nie  może  al- 
bowiem tam  być  dobra  ochota  ,  gdzie  przychylności 
wzajemnej  nie  masz.  Te  zdają  mi  się  być  prawidła 
względem  zaproszenia  zgromadzenia  i  umieszczenia 
postronnych  w  domu,  i  nad  niemi  życzyłbym,  iżby  się 
każdy  gospodarz  zastanowić  raczył,  jeśli  chce  korzystać 
z  miłego  posiedzenia. 

Jak  gościa  zabawić  i  nad  tem  się  gospodarzowi  zasta- 
nowić należyr.  Ktokolwiek  w  dóm  gościa  zaprasza,  lub 
nie  zaproszonego  przyjmuje,  trzeba  iżby  mu  to  dal  po- 
znać i  uczuć,  iż  z  bytności  i  bawienia  się  jego  jest  kon- 
tent.  Da  zas  uczuć  przyjmując  z  ludzkością,  bawiąc 
uprzejmie,  i  czyniąc  wygody,  na  jakie  się  tylko  dóm 
zdobyć  może.  Zbyteczne  oświadczenia  i  ceremonie  nie 
są  oznaczeniem  uprzejmej  chęci,  i  owszem  zrażają  go- 
ścia, gdyż  mu  dają  uczuć  jakoweś  powierzchowne  tylko 
okazanie  grzeczności.  Szczera  ludzkość  czyni  niekiedy 


oświadczenia,  ale  na  czczych  się  słowach  nie  zasadza,  bo 
z  gruntu  poczciwego  serca  pochodzą,  krótkie  więc  są, 
i  nie  kunsztowne,  ale  skutek  za  niemi  nadchodzi.  Zwie- 
rzchnia postać  nader  tam  wymowua,  gdzie  serce  z  ustami 
w  spółce  •.  gdzie  zas  wymuszona  grzeczność,  nigdy  się 
kunszt  tak  dobrze  nie  ułoży,  iżby  go  przezorne  oko  nie 
dostrzegło.  Starać  się  o  to  najbardziej  gospodarz  ma, 
żeby  dogadzał  humorowi  gości  swoich.  Nie  idzie  zatem, 
iżby  się  z  pijakiem  upić,  z  burdą  hajdamaczyć,  z  łga- 
rzem  zmyślać ;  ale  czyniąc  według  ścisłych  reguł  oby- 
czajności, niech  w  tem  dogadza,  w  czem  dogadzać  każ- 
demu przystoi,  a  tym  sposobem  powszechną  sobie  wzię- 
tosć  zjedna. 

Trzeba  bawić  gościa  ,  a  najpierwszy  do  tego  funda- 
ment wolność ,  zabawki  zaś  tak  nastręczać  ,  iżby  ani 
mnogością  trudziły,  ani  zbytniem  przedłużaniem  sta- 
wały się  nudnemi.  I  kieliszek  czasem  nie  zawadzi  ;  ale 
z  tym  rodzajem  zabawy,  ile  możności ,  oszczędnie  się 
trzeba  obchodzić,  żeby  rozweselenie  z  granic  nie  wy- 
chodziło, a  co  miało  być  miernem  zasileniem,  przez 
zbytek  nie  stało  się  pijaństwem. 

W  rozmowach ,  ile  możności ,  wystrzegać  się  tego 
potrzeba,  żeby  nie  nudzić  powieścią  o  domowych  oko- 
licznościach. Uważałem  ja  to  ,  iż  rodzice  ,  osobliwie 
matki ,  gdy  o  dzieciach  swoich  powieści  zaczną  ,  tak 
dalece  są  wymowne ,  iż  końca  ich  rozmowy  ledwo  się 
doczekać  słuchacze  mogą.  Prawda  ,  iż  cel  ich  mowy 
miły  im  nieskończenie,  ale  zapominają  o  tem,  iż  co  się 
ich  tycze,  słuchaczów  mniej  obchodzi.  Nudzą  ^\ięc  dru- 
gich, gdy  same  się  bawią. 

Nieraz  w  sąsiedztwie  trafiało  mi  się  słyszeć,  skórom 
tylko  przyjechał,  i  z  Jejmością  się  przywitał,  rozciągłą 
powieść  o  Jasiu  swoim,  albo  Kasi  i  Anusi.  Mama,  Tata, 
które  niemowie  szczebiotało  ,  tłumaczone  było  wielo- 
krotnie ,  a  z  każdego  tłumaczenia  naturalna  konse- 
kwencya,  iż  Jasio  ,  albo  Kasia  najdowcipuiejsze  i  naj- 
milsze ze  wszystkich  dzieci. 

X.  Tylko  cośmy  od  obiadu  wstali,  zaczęli  się  goście 
zjeżdżać.  Pierwszy  Pan  Podkomorzy  ,  człowiek  wieku 
średniego  ,  miernego  wzrostu,  dość  otyły,  lizyogno- 
mią  miał  wdzięczną ,  i  znać  było  ,  iż  w  młodym  wieku 
był  z  liczby  rubasznych  i  hożych.  Jakem  potem  uznał, 
nie  wiele  mu  z  wiekiem  ubyło  dziarskosci.  W  opowia- 
daniu wielce  był  zabawny,  i  milo  go  było  słuchać.  Spo- 
sób postępowania  jego  osobliwie  z  damami,  oznaczał 
niegdyś  dworaka;  tak  umiał  zgodzić  przystojnosć  z 
rubaszeńslwem  ,  iż  z  żartów  jego  i  wyrazów  niekiedy 
dość  swawolnych,  gazą  jednak  grzeczności  oslonionych, 
nie  urażały  się ,  choć  dość  pierzchliwe  w  tej  mierze 
tamtejsze  damy. 

Wkrótce  polem  przyjechał  kolega  gospodarza  na- 
szego, Pan  Podstoli  pobliższej  ziemi.  Równego  był 
prawie  wieku  z  Panem  Podkomorzym  ,  fizyognomią 
miał  wielce  łagodną,  oznaczała  sposób  myślenia  jego. 
Godziciello  był  całej  okolicy,  a  zaufanie  w  jego  poczci- 
wości, laki  mu  u  wszystkich  sprawiało  kredyt,  iż  ledwo 
mógł  wystarczyć  usługom  braterskim.  Jejmość  cicha , 
bogobojna,  rządna ,  ze  wszech  miar  godna  była  mieć 
takiego  męża. 

Usłyszeliśmy  przed  wrotami  trąbkę  myśliwską  ,  a 
wszyscy  zawołali  Pan  Podczaszy  !  Wjechał  na  koniu ,  i 
stanął  przed  gankiem  staruszek  siwy,  a  za  nim  dwóch 
myśliwców  z  sakwami  napełnionemi  zwierzyną.  Wy- 
szliśmy przeciw  niemu,  raźno  zsiadł  z  konia,  po  pierw- 
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szych  przyw  kaniach  otoczyły  go  dzieci,  on  witając  się 
-  kiezai,  dzieci  nie  przepoinniał  :  każdego  z  ni.  Ii 
zaczepił,  swywolH  z  niemi  a  la  jego  uprzejmi  - 
jak  miła  i  wdzięczna   by  la  patrzącym  aa  lo  rodzicom, 
•zmowy  był  osobliwy ,  dobieraj  wyrazów  aad- 
_     ■  |  ni,   fies- 

tami,  i  lulaniem  żwawem  osobliwszą  jakowe*'  czynił) 
okrasę  temu,   co  mów  ii. 

.Nadjechał  wkrótce  Pan  Skarbnik ;  i  pierwa 
rżenia  nieco  ponury,  jakem  sit;  polem  dowiedział ,   go- 
spodarz zawołany,  czego  tym  mniej  można  się  In  lo  po 
Lziewać  .  ile  że  od  żoiuierskiego  raemi 

_  -  ni,  rd/it  go  być  n  przyjaźni 
stałym ,  w  posiedzeniu  uprzejmym,  obywatelem  do- 
brym, rządcą  domu  biegfym  i  przezornym. 

Pomnożył  towarzystwo  nasze  Pan  Miecznik 
bardziej  ni/kiego,  postać  oznaczają  człowieka  deter- 
minowanego ,  w  mowie  hy  I  prędki  i  gdyby  się  na  po- 
wierzchowności zasadzać,  opryskliwy  ■.  jakem  sę  w  nim 
rozpatrzył,  poznałem  grunt  serca  poczciwy,  męztwo 
.one.  ale  nienapastliwe,  przywiąpania  ku  przy- 
jaciołom takow  -10  b\l  dla  nich  na  najwię- 
ksze poddać  niebezpieczeństwa  t  Stąd  też  wielce  był  sza- 
cowanym od  tych,  którzy  się  umieli  na  nim  poznać. 

zy jechało  sąsiadów,  zakończył 
liczbę  Pau  Czesuik.  mu.  przyjaciel .  sąsiad  ,  obywatel 
bez  zakały  i  sama  kształtu  by  la  okazałego,  i  tonu  i 
wiadomo*,  i  takowych,  któreby  się  i  w  stołecznych 
miastach  z  dystynkeya  wydawały. 

\1.  Dziwno  mi  było.  iż.  już  ósma  nadchodziła  ,  czas 
zwyczajny  wieczerzy  o  Pana  Podstolego  .  a  w  pierw- 
szej izbie,  jak  za  zwyczaj  stołu  nie  zastawiano  ;  har- 
dziej się  jeszcze  zadziwil.m  ,  gdy  skoro  ósma  wybiła, 
wszystkich  nas  Pan  Podsloli  do  wieczerzy  zapraszał, 
oy  z  pokojów,  i  przeszedłszy  sień  ,  otworzono 
drzwi  poboczne,  przez  które  weszliśmy  do  sali  prze- 
.  i  sl<'I  zastaliśmy  zastawiony  na  osób  przeszło 

Eo  gospodarza,  oznaczyłem  mu  moje   z. 
dziwii  ni<       rozamial 
sic.  i  rzekł  .  ii  umyśli  latku  w 

domu  d  kazał,   aby   miał    porę   poszczycić 

nabawić  mnie  zadziwienia. 
Jakoż  SWieŻO  la  jadalna  izba  była  przystawioną  i  po- 
nieważ pierwszy  przedpokój,  gdzii  przedtem  jadano , 
nie  mógł  lak  widu   Slołownikó*    ;  I  bwatę  ja 

tr  razili-   -  t  dalej,  iż  izby  jadalne  kładą 

na  boku  .  ,•  -.   w  przedpokoju  /  wielo  miar  jeal  naci 

do  stołu 

Im  ,   gdy 
skoro  się 

.  ł    zastawiony   ob: 

długo.  «ii,r  te,  przy- 

i 
tku. 

- 
li  .  micJitmj  porę  zabaw-,  z  j  i 

,   a  gdym  przy   nim 
uiiidł,  za<  ził  i.,  chwalić  w.  I 

kucharza  i  »n(arza  mojogo  ,    rn  kł   Pan    Podatolj  ,  dla 
mnieu  tylko,  zeacpoi  nwajj  b  d  hrał. 


Wielu  jest  takich  gospodarsón  .  rzeki  dalej  ,  którzy 
nie  mając,  albo  nie  chcąc  mieć  z  inszych  miar  zasz.ez\- 
tu,  szukaj. i  go  z.  pa&Ztetn,  lub  z.  pulchnej  sztuki  mięsa. 
Dobry  jest  pasztet  i  sztuka  mięsa  przerastała  a  krucha, 
ale  na  tern  grunt  wszystkiego  zasadzać  ,  jeslto  wedle 
zdania  mojego  ostatnie  Upodlenie,  /.nieść  tego  na  sobie 
nie  mogę  .  kiedy  widzę  pyszniącego  się  gospodarza  z 
przysmaczków. 

Drudzy  są,  którzy  nibylo  pokorni  przepraszają  z.a 
złe  uraczenie,  ganią  swój  stół ,  potrawy  i  kucharza,  a 
to  illa  lego,  aby  Molów  niki,  i  stołu  porządek,  i  wybór 
potraw,  i  doskonałość  kucharza,  a  nadcwszyslko  gust 
pana  chwalili.  Ten  rodzaj  częstowników  najnudniejszy. 
Przerwali  dyskurs  nadchodzący  goście ,  a  gdy  damy  o- 
Świadczyijj  ochotę  do  tańca,  przyszli  muzykanci,  i  trwał 
bal  późno  w  noc. 

\11.  Gdym  mniemał  być  w  największem  zatrud- 
nieniu Pana  Podstolego,  ile  w  sam  dzień  ślubnego  aklu 
córki,  skórom  się  przebudził,  obaczylem  go  przed  sobą. 
Przy  szedłem  obudzić  WPana,  rzekł,  żebyś  mi  z.  laski 
swojej  dopomagał  gospodarstwa  w  dniu  dzisiejszym. 
Jakiż  będę  miał  obowiązek?  rzekłem  i  taki,  jaki  i  ja, 
odpowiedział  Pan  Podsloli,  cieszyć  się  z  przyjaciółmi, 
i  bawić  się  wesoło.  Na  takie  urzędy,  rzekłem,  nie  trze- 
ba przynaglenia  ;  wiem  przyniesiono  kawę,  i  pijąc  wró- 
ciliśmy się  do  wczorajszego  dyskursu  o  ucztach. 

We  wszystkiem  trzeba  się  zbytku  slrzedz,  mówił 
Pan  Podstoli.  Nic  dobry  to  jest  zwyczaj  wielością  po- 
traw obciążać  stół.  W  niezmiernej  liczbie  przygoto- 
wane, dobre  być  nie  mogą  ;  zły  skutek  co  do  widoku 
czynią  :  slółownikom  .  a  zwłaszcza  żarłocznym  ,  prze- 
szkadzają wyboru,  a  gdyby  wszystkie  kosztować  mieli  , 
nabawiałyby  mnogością  niesmaku  ,  odrazy  i  niezdro- 
wia ;  służących  zbyt  zatrudniają  rozdawaniem  ,  i  roz- 
mailemi  przy  gotowaniami. 

Gospodarz  między  inszemi  wiadomościami,  powinien 
się  znać  i  na  kuchmislrzostwie.  kiedy  ja  gdzie  dobrą 
potrawę  zasmakuje,  staram  się-  zaraz  dowiedzieć,  jak  ją 
przyprawiają,  i  natychmiast  za  przyjazdem  do  domu,  z 
kucharzem  rozmowa  ;  a  lak  i  on  się  uczy  ,  i  ja  wiado- 
mo-, i  nabieram,  i  siół  zyska. 

•lak  zastawie  stoi,  i  lo  rzecz  potrzebna  do  wiedzenia  : 
przechodzi  mnie  w  tym  punkcie  moja  żona,  ona  więc 
rozrządza,  a  ja  Ulko  do  rady  należę.  Dobrzeby  się 
działo  i  po  pańskich  domach,  gdyby  Jaśnie  Oświecone, 
.la-iiie  Wielmożne  Jejmoście  nie  wstydziły  się  spi- 
żarni. Tak  przedtem  bywało.  Bieśmy  zmodnieli  na 
nasae  weaZCBęzcie,  a  właśnie  wtenczas  kiedyśmy  naj- 
ubożsi. 

Nie  ohaczysz.  W  Pan  ,  mówił  dalej  Pan  Podstoli,  na 
moim  stole  piramid  i  many  panów  ,  bo  u  mnie  razwraz 
1.1  mawiua  ,  aby  być  takim  w  święto,  jakim  i  w  dzień 

powszedni.   Że  slołowników  wiele,  jadła  będzie  dostat- 
ki' Iii  :  ab-  DO  dom  ma  .    lem  się  raczą  us/\  IC)    koiilenlii- 

wac,aże  wykwintów  nie  znajdą,  z  tego  lię  ile  łaskawi , 

i  awno    było    w    sąsiedztwii     naszem   wesel,-    u 

jednej  wdowy,  którą  tu    W  Pan    z   zięciem    obaczysz. 

Sprowadziła  i  ukiernika  z  miasta,  kuchmistrza  od  Pana 

>zło,    dawali  nam  potrawj 

wykwintne,  przypraw  mocnych,  smaku  z.is  i  ułożenia 

j  i  f  iż  ledwo  z  nas  który  mógł  zgadną*  to,  co  je. 
Dowiedziałem  sn.  polem  od  gospodyni  ,  iż.  ófl  pan 
cukiernik  z  kuchmistrzem  laki  j<j  uczy  ni  li  wydatek  .  iż 
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za  jeden  obiad  i  wieczerzą,  mogłaby  była  nas  przystojnie 
przez  cały  tydzień  podejmować. 

Bywałem,  i  nie  raz  u  pańskich  stołów:  smaczno, 
prawda,  i  okazale  jedzą ,  ale  nigdybym  ja  tak  jeść  nie 
chciał.  Nadto  drogo  kupuje  ukontentowanie  ,  kto  je 
zdrowiem  płaci. 

XIII.  Wyszliśmy  obchodzić  gości,  i  przyjmowaliśmy 
przyjeżdżających,  którzy  zeszli  się  tam,  gdzie  pannę 
młodą  ubierano  do  ślubu.  Pan  S«dzia  chciał  tego  konie- 
cznie, żeby  pod  koronę  włożyć  chleb,  cukier  i  pieniądz, 
według  dawnego  zwyczaju.  Ma  się  to  znaczyć,  rzekł  Pan 
Podstoli,  żeby  mieli  pożycie  słodkie,  chleba  dostatek,  i 
żeby  im  na  niczem  nie  schodziło.  Życzę  ja  im  tego  ,  ale 
można  się  obejść  bez  tych  zwierzchnych  okazań.  Nie 
podobało  się  to  Pani  Sędzinej  i  innym  matronom  :  wy- 
mogły więc  na  Pani  Podstolinej,  iż  jeżeli  nie  podłożono 
pod  wieniec,  musiały  przecież  stać  na  gotowalni  te  sym- 
boliczne narzędzia. 

Ruszyliśmy  się  do  kościoła  ,  tam  po  wysłuchanej 
mszy,  i  ostatnich  ogłoszonych  zapowiedziach,  Xiądz 
Pleban  stanął  u  ołtarza ,  a  Państwo  młode  upadło  do 
nóg  rodzicom,  prosząc  o  błogosławieństwo.  Puściły  się 
łzy  z  oczu  Panu  Podstolemu  ,  gdy  córkę  u  nóg  swoich 
obaczył:  podniósł  ją,  a  przytulając  do  siebie,  prosił 
Pana  Boga ,  żeby  ją  w  dalszem  pożyciu  łaską  swoją 
świętą  wspierał',  wzmacniał  i  uszczęśliwiał.  Poruszył  nas 
wszystkich  wskroś  ten  widok ,  matkę  osobliwie ,  gdy 
pierwsze  to  dziecię  ze  straży  swojej  na  dalszy  los  wypu- 
szczając, z  niezwykłem  rozrzewnieniem  dawała  jej  bło- 
gosławieństwo. 

Krótką  przemowę  miał  przed  ślubem  Xiądz  Pleban  , 
w  której  zamiast  wyprowadzenia  genealogji  koligacą- 
cych  się  domów  ,  zamknął  obowiązki  istotne  stanu  mał- 
żeńskiego. 

Wróciliśmy  się  do  domu,  i  po  zwykłych  tak  rodzi- 
com,jako  i  Państwu  młodemu  powinszowaniach,  poszli- 
śmy na  obiad,  gdzie  dość  rzęsistą  koleją  winem  wybor- 
nem  zdrowia  spełniane  były.  Gdy  przyszło  do  tańców  , 
zachowany  był  staroświecki  zwyczaj  w  ceremonialnym  , 
przy  asystencyi  należących  i  sąsiadów  ;  ostatni  był  w 
kolei  ojciec,  który  w  rękę  Panu  młodemu  córkę  oddał  ; 
trwała  ochota  wesoła  i  przed  i  po  wieczerzy  późno 
w  noc. 

Nie  mieliśmy  czasu  do  rozmowy  z  Panem  Podstolim, 
i  nie  zdało  mi  się  w  tej  mierze  zaczepiać  gospodarza,  za- 
trudnionego bawieniem  gości,  i  utrzymywaniem  ciągiem 
powszechnej  zabawy.  Dość  mi  więc  będzie  namienić,  iż 
przez  dni  trzy  bawiliśmy  się  bardzo  dobrze  ,  a  co  najle- 
psza, bez  uszczerbku  zdrowia. 

XIV.  Zem  się  był  dowiedział,  iż  oprócz  niektórych 
słownych,  dał  i  na  piśmie  córce  swojej  nauki  i  przepisy 
Pan  Podstoli ,  jak  się  w  dalszem  życiu  sprawować  ma  ; 
lubo  z  początku  nie  bez  trudności,  otrzymałem  ją  nako- 
niec  od  niego,  i  taką  jaką  odebrałem,  tu  kładę  : 

«  Córko  moja  kochana  !  przyszedł  czas,  w  którym 
a  dóm  rodzicielski  opuścić  masz  ,  i  zacząć  nowy  sposób 
«  życia  w  tym  stanie  ,  który  ci  był  przeznaczony.  Daję 
«  ci  ojcowskie  moje  błogosławieństwo  ,  i  proszę  Pana 
«  Boga,  aby  cię  łaską  swoją  świętą  utwierdzał  i  wzma- 
»  cniał.  Zęby  zaś  to  ,-com  ci  wielokrotnie  mówił,  tym 
«  skuteczniej  w  pamięć  się  wpoiło  ,  przedsięwziąłem 
a  naukę  ,  i  napomnienie  moje  w  krótkości  słów  pismem 
«  przełożyć. 

«.  Od  Pana   Boga  wszystko  się   zaczynać  ma  :  jemu 


więc ,  jako  stworzenie  jego  ,  winną  cześć  dawaj  ,  jego 
się  obrazy  strzeż  ,  jego  łaskę  nad  wszystko  przenoś. 
Niech  się  serce  twoje  na  każdy  widok  darów  jego 
wzrusza,  niech  usta  twoje,  jego  święte  Imię  wielbią, 
niech  każdy  krok  ,  każde  wzruszenie  twoje ,  będzie 
hołdem  miłości,  wdzięczności  i  poważania.  Nie  masz, 
córko  moja  kochana  ,  szczęścia,  tylko  w  Bogu  ,  nie 
masz  pociechy,  tylko  w  cnocie. 

«  Rozum  twój  pod  jarzmo  wiary  poddawaj.  Przewyż- 
sza określoną  zdolność  pojęcia  naszego ,  głębokość 
tajemnic  bozkich.  Wierz  ,  bo  co  Stwórca  stworzeniu 
swojemu  objawić  raczył ,  ze  źródła  istotnej  prawdy 
pochodzi. 

«  Obowiązki  religji  pełń  ,  bo  są  od  Boga  przykazane  , 
z  istoty  swojej  święte,  z  skutków  szacowne.  Pełń  je  z 
ochotą  i  weselem  ,  bo  przymuszone  ofiary  nie  miłe  są 
Bogu  •.  pełń  je  wszystkie  ,  bo  wszystkie  zmierzają  ku 
chwale  Jego,  i  uszczęśliwieniu  twojemu. 
«  Oddawaj  Bogu  ,  co  jest  bozkiego  ,  mając  go  za 
pierwszy  cel  działań  twoich  :  zastanowić  się  masz 
nad  obowiązkami  stanu  twojego.  Te  zaś ,  ponieważ  są 
wielorakie  względem  rozmaitych  osób  i  okoliczności , 
nad  każdą  się  zastanów  ,  i  ojcowskiego  upomnienia 
słuchaj. 

«  Ścisłe    są    obowiązki   rodziców  względem  dzieci  , 
wzajemnie  dzieci   względem    rodziców,    przenosi  je 
jednak  ten ,   który  w  małżeńskim  stanie  mąż   żonie 
winien,   żona  mężowi.  Opuści  człowiek  ojca  swego  i 
matkę  swoje,  i  będą  dwoje  w  ciele  jednem,  wyrok  jest 
boży  ku  obojej  płci  małżonkom;  a  na  tym  fundamencie 
świętym  ,  a  niezawodnym  wszystka  treść  obowiązków 
małżeńskiego  stanu  ,  zasadzona  i  ugruntowana.  Prze- 
wyższać ten  święty  a  znakomity  węzeł,  i  mocą  i  trwa- 
łością wszystkie  inne  powinien.  Ile  żona  staniesz  się 
nierozdzielnątowarzyszkąmęża  twojego.  Towarzystwo 
:  to  wyciąga  po  tobie  naprzód ,  abyś  szanowała  tego  , 
któremu  towarzyszyć  będziesz ,    ponieważ   w   stanie 
i  podległości  zostaniesz.    Mąż   prawy  umie   słodzić  te 
i  podległości ,  a  zatem  jeżeli  takiego  w  tym,  którego  ci 
i  zrządzenie  boże  zdarzyło,  znajdziesz,  umiej  szacować 
i  uprzejmość  jego  ;  jeżeli ,  czego  cię  Panie  Boże  ucbo- 
i  waj,  nad  zamiar  rozciągać  zechce  zwierzchność  swoje, 
i  łagodź  powolnością  twoją  takową  porywczość. 

«  Niech  uczuje  ,  patrząc  na  twoje  cierpliwość , 
i  krzywdę,  którą  ci  czyni,  niech  się  zawstydzi  dobrocią 
i  twoją,  niech  uzna  nie  z  wymówek  i  uskarżań  ,  ale  ze 
i  słodyczy  postępków  i  obcowania  ,  że  się  inaczej  z  tobą 
i  obchodzić  powinien.  Pomału  uznanie  takowe  przy- 
i  chodzi,  ale  gdy  przyjdzie,  bądź  pewna,  iż  ci  się  sto- 
i  krotnie  pierwej  poniesiona  przykrość  nagrodzi. 

«  W  każdej  okoliczności  dokładaj  sie  męża  twojego  , 

•  pozna  przeto  wzgląd  twój  ku  sobie,  a  coraz  cię  bardziej 
i  będzie  poważał  i  szacował.  Gdy  rady  twojej  będzie 
i  zasięgał ,  otwieraj  zdanie  twoje  skromnie  ,  iżby  nie 
i  uczuł,  cboćby  tak  było  w  istocie  ,  że  go  chcesz  oświe- 

•  cać,  lub  z  błędu  wywieść.  Gdy  go  przeciwnego  zdaniu 
c  twojemu  znajdziesz  ,  nie  upieraj  się"na  niem  ,  ale  szu- 
i  kaj  takowej  pory,  aby  to,  o  czem  wewnętrznie  przeku- 
li nana  jesteś,  skutek  swój  wzięło.  Gdy  zaś  i  to  nie 
i  pomoże,  lepiej  iż  umilkniesz  ,  niżbyś  miała  zbyteczną 
<  natarczywością  dać  mu  przyczynę  do  urazy. 

«  Zbyt  dobrze  trzymam  o  twoim  sposobie  myślenia, 
«  żebym  ci  dotrzymanie  wiary  mężowi  winnej  przy- 
«  pominął.   Umysłom   poczciwym  wspomnienie   nawet 


PAN  PODSTOLI. 


Ji9 


takowe  przykre.  Wychowałaś  sic  «  takowym  domu, 
gdzie  z  laski  bożej  i  podejrzenie  nawet  nie  padło. 
«  Cel  małżeństwa  ,  spłodzenie  dziatek  .  i  wychowanie 
ich  w  chwale  hożej .  i  uczciwych  obyczajach.  Młodość 
ich  do  czasu  postanowienia  ojcowskiemu  staraniu 
powierzona,  niemowlęctwo  matczynej  troskliwości. 
iwieńslwem  hożein  jest  płodność  ;  najistotniej- 
sze daru  boAegO  odwdzięczenie ,  dobre  i  pnjiwoitc 
w  \  chowanie  dziatek. 

Pierwiastki  wychowania  tego  na  tem  zawisł]  .  izb] 
ich  świeże  wpajać  pobożno-,' 1 
cnotę:  co  do  ciała  zas.  tak  pielęgnować,  iżby  zacho- 
wana była  miara  między  pieszczotą  i  niedozoi  cm. 
Pieszczota,  siły  wrodzone  słabieją,  niedoaor  je  o 
śmierć  lub  kalectwo  przyprawia.  Spuszczać  się  na 
najemnicze  usłużenie,  jestto  nie  być  matką  dzi,  cięciu 
swojemu,  .leżeli  więc  trzeba  mieć  czeladź  w  tej  mierze, 
na  tę  czeladź  przynajmniej  należy  mieć  oko:  a  tak.  je- 
żeliby inaczej  być  nie  mogło  ,  i  obowiązkom  nacie- 
ra zadosyć  uczynisz,  i  pociechę  z  płodności 
twojej  odnie&i 

W  dalszy  wiek  potomstwa  rozciągać  się  powinna 
czułość  macierzy nska  ,  osobliwie  względem  córek. 
Tych  pielęgnowanie  i  wychowanie  tak  Z  pierwszych 
lal  .  jako  leż  .  gdy  już  pory  przyzwoitej  ku  stanu  mał- 
żeńskiemu dochoilzą.  wyci  i.ga  baczności  wielkiej. 

W  niemowlęctwie  do  cnoty  trzeba  je  sposobić, 
przepisy  święte  religji  w  umysły  wpajać,  i  wdrażać, 
/asem  zbyt  rozkrzewiona  wieku  naszego  nie- 
prawość, nie  skaziła.  W  dalszych  leciech  trzeba  je 
utrzymywać  w  skromności  i  wstydzie;  te  albowiem 
najszacowniejs.e  sa. ozdoby  stanu  dziewiczego. 

.  nabierają,  wiadomości  i  nauk,  ale  to  nabiera- 
nie .  niech  je  w  zbyt  wielkie  o  sobie  rozumienie  nie 
wznosi:  trzeba  żeby  się  ćwiczyły  i  w  kunsztach  nie- 
.  .  stanowi  swojemu  przyzwoitych;  ale  niech 
wiedzą,  iz  to  są  tylko  prz\  datki  ku  doskonałość  i  ,  la 
zas  gruntuje  się  na  sercu  prawem,  i  umysł*  oświoco- 
s     1 h  znają  ,  w  jaki  .co  do  oka  , 

jak  najkształtniej  utrzymywać  5   ab-  niech  wiedzą,  iż 
ikoma  jest  i  nietrwała,  a  grunt 
poczciwego  Ml  1  ia  okrasą. 

•  Po  małżonku  i  dzieeia<  h  następują  rodzice  i  wialni 
i  mężowi.  Ufam  twojemu  s<  n  u.  iż  nas,  ktorz\wn\  cię 
wychowali  i  str/>  głi,  nas,  k'orz\  -my  cię  za  łaski  boża 
doprowadzili  do  stanu  doskotudi  Z"  ■  na-,  któr/\-mv 
<i  ni-  dali  UCJ  .  .jarzma  podległości  .    ko- 

cbac  będzi<  -z.  Cięż*  moja  kochana!  wy- 

.  i<  om.  poznai  psłj  1  ię  Pan 

maik  1  dziei  iom  ni  zyni.  Równe 
m  twoich  wzg  cpować  mają  rodzice 

m  winne  im  aszano- 

obrali,   ile  miarkować  rnr 

1   rządny.  Ile 
zda  <  i 
rząd  «  który*  h 

.    tpodartlwa. 

■ 

1  a  ut  1  rozi - 

letni,  a  gdy  cię  »ie»c  jaka  o  k!  i/i  doj- 

dzie,  staraj  się  sama,  ile  ■  Mównic 


poznać,  a  dopiero,  gdy  należycie  przekonana  bę- 
dziesz, złemu,  żeby  się  nie  szerzyło,  zabiegaj.  Psuje 
się  czeladź,  zbytniem  dowierzaniem,  niedozorem,  ła- 
godnością niewczesną,  surowością,  nieummrkowaaą. 
Niech  znajduje  zawsze  u  ciebie  wysługa  nagrodę, 
cnota  pochwałę,  ale  też  niedbalstwu  zabiegaj,  wy- 
stępki karz,  a   będziesz  miała  i  rząd  i  pokój  w  domu. 

Gospodarstwo  tak  domowe,  jako  i  folwarczne  nie 
powinno  być  zrz.ędne.  Zbytek  każdy  złe  skutki  za 
sobą  prowadzi.  Staraj  się  nabywać  w  lem,  co  ci  bę- 
dzie zlecono,  jak  największego  światła,  radź  się  star- 
szych, ile  mających  doświadczenie,  wykwintnosei 
dziwacznej  modnego  gospodarstwa  strzeż  się  i  takie 
najlepsze,  co  mało  kosztuje,  a  wiele  przynosi.  Nie 
idzie  zatem,  iż.bys  gardziła  nowemi  wynalazkami, 
gdy  o  nich  usłyszysz,  albo  czytać  będziesz  :  ale  po- 
społu z  mężem  pierwej  na  malej  rzeczy  próbę  róbcie: 
jeśli  się  ta  uda,  dopiero  na  większe  możecie  się  odwa- 
żać. 

Będą.  uczęszczać  do  ciebie  goście,  i  ty  niekiedy  do 
innych  domów  pójdziesz  w  gościnę.  Wyciąg*  tego 
uprzejmość  sąsiedzka,  żeby  się  nawiedzać,  i  dobrej 
chwili  wspólnie  użyć.  Z  lego  widzenia  wzrastają  przy- 
jaźni. Miej  baczenie,  nim  je  zabierzesz  ;  a  gdy  je  lak 
zabierać  będziesz,  uczujesz  słodycz  juv.yjaz.ni. 
1  Nie  wątpię,  kochana  córko  moja,  iż  wdzięcznie 
przyjmiesz  przestrogi  kochającego  ojca.  Dyktowała 
je  powinność  stanu  rodzicielskiego,  dyktowała  je  tro- 
skliwość o  twoje  dobro,  dyktowała  je  nakoniec  wro- 
dzona miłość,  tym  żywsza  ku  tobie,  ile  żes  na  nię  ze 
wszech  miar  postępki  twojemi  dobrcmi  zasłużyła. 

Niech  cię  opatrzność  Boża  w  każdym  kroku  życia 
twojego  strzeże;  niech  miłość  cnoty  łagodzi  przy- 
krości, bez  których  w  życiu  obejść  się  nie  można; 
niech  słodycz  sumienia  czystego  będzie  pociechą  sta- 
rości twojej,  abyś  lak  w  czasie  błogosławiła  dziatkom 
twoim  jak  ja  teraz  w  rozrzewnieniu  serca  mojego 
błogosławię  tobie.  » 


XI  EG  A    II. 

I.  Trwai.y  jeszcze  rozrywki  w  domu  Pana  Podsto- 
lego  z  przyczyny  wesela  przez  dni  kilka:  pomału  się 
gosi  ie  zaczęli  rozjeżdżać  ,  zoslali  się  nakoniec  sami 
państwo  młodzi  i  ja.  (Icly  zas  i  zięć  z.  córką  gospodarska. 
odjechał,  miałem  większą  porę  do  rozmów;  z  tych 
jedna  l>\ła  o  ludzkości,  a  zatem  o  obowiązkach  gospo- 
darza względem  łych  którzy  go  odwiedzają. 

Ludzkość,  mówił  dalej  Pan  Podstoli,  w  jęzj  ku  naszym 

słowo  jest  wiele  rzecz]  w  sobie  zawierają/  <•  1  sciślewzięte, 

toż  znacz;  <o  dawniej  u  Rzymian  w  ich  języku  hatpitw 

jak  najdawniejszych  czasów,  widzimy 

1  <  ii  szacown]  przymiot  zawsze  w  używaniu.  Pismo  Boże 

o  nim  czyni  wzmiankę;  u  Grekóu  i  Rzymian 

łio>pitalii(ts uroi  zystym  h\  fa  obowiązkiem  :  zaręi  zali  się 

ci.  kiórz\  ją  wzajemnie  zabierali,  a  trwałość  jej  rozi  ią- 

do  najdalszyi  h  pokoleń  :   dzieci  po  rodzi<  ai  li 

,  dla  ,j,  bie  za  1  z<   •  •!,,  dzii  lwa.  Dotyi  bczai  wi- 

■    daj  1  w  zbiorach  starożytności  testerae,  które 

■obie  wzajemnie  dawali  biorąc]  Utkowe  ludzkości  i  u- 

noM  1  obo*  1  i/ki. 

i]  tność  w  działania,  h  iwok  h  brała  za  "li  ze<  z 
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użyteczną.  Sposób  myślenia  dawnych  tern  się  od  nasze- 
go różnił,  iż  się  na  istocie  rzeczy,  nie  na  powierzcho- 
wnościach  zasadza!  :  stąd  brały  u  nich  szacunek  takowe 
wynalazki,  które  łączyły  razem  rzeczy,  i  miłe  i  uży- 
teczne. Jakoż  wprawdzie  ludzkość,  jeżeli  z  jednej  strony 
służy  ku  zabawie,  z  wielu  innych  ma  swój  użytek.  Przez 
nie  się  przyjaźń  wszczyna  i  rozkrzewia;  przez  nie  o- 
twiera  się  sposobność  dobrze  czynienia  zawsze  pożądana 
prawemu  sercu;  przez  nię  podaje  się  pora  do  nabrania 
wielu  wiadomości;  przez  nię  wiejskiego  życia  osobność 
i  jednostajnosć  słodzi  się  •.  zgoła  wszystkie  jej  skutki 
łączą  wdzięk  z  pożytkiem. 

Jeżeli  gdzie,  w  naszym  kraju  ludzkość  jest  potrzebna. 
Równość  obywatelska  czyni  nas  współbracia  :  ustawy, 
prawa,  każą  nam  w  wielu  okolicznościach  czekać  losu 
naszego  od  woli  braci  naszych  :  Poselstwo,  Urzędy  Sę- 
dziów Trybunalskich,  Ziemskich,  i  wiele  innych  czyn- 
ności od  wyboru  zawisły.  Nie  czas  jest  podczas  zjazdu 
publicznego  wszczynać  ludzką  uprzejmość,  której  w 
domu  nie  zachowaliśmy,  i  owszem  krok  takowy  rozżarza 
bardziej  pamięć  tego,  co  się  wprzód  nie  czyniło. 

Obywatel  zaś,  którego  i  serce  ,  co  do  czułości ,  i  dóm 
co  do  przyjęcia  otworem,  skarbi  sobie  nadal  szacunek 
i  miłość  powszechną,  a  gdy  się  pora  nadarzy,  pożądaną 
dla  siebie,  choćby  i  bez  zabiegów  ,  nagrodę  i  korzyść 
zyska.  Ludzkość  więc  i  z  istoty  swojej  chwalebna,  i  ze 
skutków  użyteczna,  ale  trzeba  żebyśmy  znali,  jakie  jej 
są  właściwe  w  szczególności  obowiązki,  bierzmy  je  więc 
z  osób  i  gospodarza  i  gościa. 

Umysł  gospodarza  przyjmującego  gościa  w  dóm  swój, 
powinien  być  wewnętrznie  przeświadczony  o  szacunku 
i  pożytkach  ludzkości.  Natenczas  gość  będzie  przyjem- 
nym, i  choćby  zażył  w  tej  mierze  niejakiego  utrudze- 
nia, osłodzi  mu  je  i  zmniejszy  przyczyna,  dla  której 
utrudzenie  ponosi.  Gość  wzajemnie  widząc  uprzejmość 
gospodarza,  poczuwać  się  będzie  do  tego,  iżby  nie  był 
przyczyną  niesmaku.  Wzajemnewięc  względy  nastąpią, 
i  pora  do  zabawy  nader  się  przyjemna  otworzy. 

Są  takowi,  którzy  zbyt  rozciągając  granice  ludzkości, 
rozumieją,  iż  nie  można  inaczej  gościa  w  dóm  przyjąć  , 
i  zabawić,  tylko  ustawicznością  rozrywek,  tak  dalece,  iż 
i  sobie,  i  goszczącemu  żadnego  odpoczynku  nie  dają. 
Takowym  trzebaby  częstokroć  powtarzać  owe  Horacyu- 
sza  napomnienia  :  ne  quid  nimis. 

Zabawy  choćby  najmilsze  ,  nadto  przewleczone,  zbyt 
często  powtarzane,  przynoszą  nudność,  tak  dalece  ,  iż 
zamiast  rozrywki  z  obudwóch  stron  ,  nakoniec  przy- 
krość i  niesmak  wynika.  Silą  się  wzajemnie,  gospodarz 
żeby  bawił,  gość  iżby  pokazał,  że  bawiony,  a  z  tego  usi- 
łowania tę  tylko  korzyść  odnoszą,  iż  pragną  wewnętrz- 
nie, aby  od  tak  uprzykrzonego  jarzma  zostali  uwolnio- 
nymi. Gospodarz  znać  powinien  miarę  w  tern,  czego 
użycza;  lepiej  się  nadają  rozrywki,  gdy  je  niekiedy  spo- 
czynek przeplata. 

Sadzić  się  na  okazałe  przyjęcie,  byleby  okoliczność 
tego  wyciągała,  oznacza  bardziej  dumę  gospodarza  ni- 
żeli uprzejmość.  Kto  uczciwie,  przystojnie  w  domu 
swoim  żyć  umie,  nie  potrzebuje  tego,  żeby  się  wysilał 
na  przyjęcie  gościa.  Powiadali  starzy,  iż  najlepszym 
przysmakiem  chleb  z  solą,  a  z  dobrą  wolą;  i  mieli  ra- 
cyą.  Dobre  serce  dawcy  dodaje  szacunku  darom,  a  od- 
bierający je  ,  jeżeli  ma  serce  prawe ,  więcej  szanuje 
ochotę  dającego,  niż  wartość  daru.  Czynić  nad  możność 
w  jakimkolwiek  bądź  rodzaju,  zdrożnością  zawsze  jest. 


Umiarkowane  wydatki,  i  najmożniejszego  nie  szpecą, 
byleby  co  oszczędza  zbytkom,  oddawał  cnocie  ;  cnotą 
zaś  jest  udzielać  potrzebnemu,  co  mamy  nad  potrzebę. 

Obowiązki  gościa  są  te  •.  Naprzód  wiedzieć  ma  kiedy  , 
i  na  jak  długi  czas  w  gościnę  jechać.  Gospodarstwo 
rządne  niezbyt  wiele  czasu  na  to  zostawuje  ;  gdy  zosta- 
wia, dobrze  go  tym  miłym  sposobem  użyć.  W  użyciu 
trzeba  mieć  baczność.  Naprzód  ,  aby  zbyteczną  zgrają 
domowników,  lub  koni,  gospodarza  nie  obciążać.  Co  iu- 
nego  jest  zajazd,  a  co  innego  wizyta. 

Powtóre,  gościna  nie  powinna  się  zbytnie  przewlekać. 
Grzeczność  gospodarza  nie  daje  poznawać  ,  iż  się  nadto 
długo  bawimy,  ale  roztropność  nasza  powinna  rozmie- 
rzać  czas  bawienia  w  cudzym  domu.  Najciąglej  idące 
rozrywki  przebierają  się,  a  jeżelibyśmy  dla  tego  przy- 
dłużej  bawić  chcieli  w  cudzym  domu,  iż  nie  mamy  co 
czynić  w  naszym,  albo  raczej,  iż  nie  chcemy  co  czynić  : 
nie  idzie  zatem,  iżbyśmy  innym  czas  zabierali,  umieją- 
cym z  niego  lepiej  korzystać. 

Największa  gościa  powinność  nie  być  przykrym  go- 
spodarzowi. Odwiedzamy  go,  abyśmy  z  jego  towarzystwa 
korzystali  ;  ale  i  ten  powinien  być  cel  naszych  odwie- 
dzin, aby  się  on  też  naszem  posiedzeniem  bawił ;  nie 
będzie  się  zaś  mógł  bawić  ,  gdy  mu  odbierzem  sposo- 
bność czynienia  tego,  coby  chciał  w  swoim  domu.  Miar- 
kować tak  rzeczy  należy,  iżby  miał  spoczynek  i  ode- 
tchnienie.  Obejrzeć  się  więc  na  nas  samych  potrzeba  , 
i  tego ,  czegobyśmy  u  siebie  nie  chcieli ,  u  innych  nie 
czynić. 

W  gościnie  będąc,  pamiętajmy,  iż  nie  jesteśmy  w 
domu  naszym,  a  zatem  choćby  czego  ku  wygodzie  bra- 
kło, snadniej  to  zniesiem.  Częstokroć  ochocie  nie  wy- 
starcza sposobność,  częstokroć  czeladź  pańskiej  woli  nie 
pełni  ;  trafia  się,  iż  zatrudnienia  gwałtowne  nie  pozwa- 
lają gospodarzowi  lak  czynić,  jakby  pragnął.  Z  tych  i 
innych  wielu  miar  oszczędzać  go  ,  ile  możności,  należy, 
a  choćbyśmy  go  i  usprawiedliwili  u  siebie,  w  tern  w 
czem  rzetelnie  wykroczył ,  błąd  takowy  nie  byłby  ze 
szkodą. 

Gdy  niższy  wyższego  odwiedza  ,  powinien  się  przy- 
gotować do  uszanowania  bez  podłości.  Równy  równemu 
uprzejmość  ze  względami  oświadczyć  ma:  jeżeli  zaś 
wyższemu  niższego  odwiedzić  przyjdzie,  niech  na  to 
ma  baczność  jak  największą,  iżby  nie  dał  uczuć  odwie- 
dzonemu, iż  jest  nad  niego  wywyższonym.  Tym  sposo- 
bem każde  nawiedziny  zachowają  przepis  ludzkości,  i 
staną  się  źródłem  i  pożytku  i  zabawy. 

II.  Dzień  był  słotny,  okoliczność  czasu  wstępem  była 
do  rozmowy.  Gniewamy  się  na  słońce  .  rzekł  Pan  Pod- 
stoli,  kiedy  nam  nie  przyświeca,  jak  gdyby  było  temu 
winne  ,  iż  go  obłoki  zasłaniają.  Trzebaby  się  ,  rzekł 
dalej,  takowym  dziwakom  wznieść  nad  atmosferę,  a  do- 
piero mogliby  sobie  dogodzić,  jeżeliby  ich  tylko  subtel- 
ność tamtejszego  powietrza  nie  udusiła. 

Moje  zdanie  przestawać  na  czasie,  jaki  jest  •.  słońce 
się  gniewu  naszego  nie  zlęknie  ,  chmury  nas  nie  usłu- 
chają, a  gdybyśmy  i  mieli  moc  powietrzem  rządzić  , 
gorzejby  zapewne  szły  rzeczy,  niż  idą.  Co  Pan  Bóg 
zdarza,  wszystko  to  dobrze  •.  my  mruczym,  bo  nie  wie- 
my dla  czego  się  rzeczy  dzieją,  a  przecie  w  porządku 
wyroków  Opatrzności  tak  jest  istotna  w  potrzebie  swo- 
jej słota,  jako  i  najpogodniejsze  czasy.  Dajmyż  się  te- 
mu rozrządzać,  który  lepiej  wie,  niżeli  my,  czego  nam 
potrzeba. 


PAN  PODSTOLI. 
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Czas  dzisiejszy  osadza  nas  w  domu,  szukajmy,  jak 
się  zabawie,  a  łatwo  rozrywko  znajdziem.  Rzekłem  na 
to  -.  iż  czas  ponury  uie  lylko  moralnie,  ale  i  fizycznie 
nad  nami  ,  albo  raczej  w  uas  d.ialać  swykł.  Czuje  się 
na  ten  czas  ociężałość)  a  w  s  \slkic  posępne  widoki 
wzbudzają  do  melancholji  ty  eh  najbardziej,  którzy  z 
przyrodzenia  do  niej  są  skionni.  Prawda  ,  odpowie* 
dziaf  Pan  Podsioli. iż  ciężko  jest  przj  i  od  zenie  zu  j 
z  tem  wszystkiem.  nie  jest  rseca  wcale  niepodobna. 
Choćby  wreszcie  nie  zupełue  kto  nad  soh.i  otrzyma! 
przynajmniej  swego 
dokaże. 

Rozmaite  są  przyczyny  i  żródia  melaneholji  ■.  la.  kió- 
ra  z  przyrodzenia.  największego  usprawiedliwienia?,  i 
razem  politowania  godna.  Kio  wiec  w  t\  ni  jest  nieszczę- 
śliwym stanie,  zawczasu  zabiegać  temu  powinien,  iżby 
się  wrodzona  ta  pi/.twara  w  nim  coraz  bardziej  nie  roz- 
krzewiała.  Strzedz  się  ma  osobności,  przestawać  z  lu- 
dźmi wesohmi.  rosrywek  pnyslojnycb  używać,  a  naj- 
bardziej lenistwa  się  chronić,  to  bowiem  uajwlasciws-ci.i 
jest  nudności  źródłem. 

N  :.3idziesz  WPan,  rzekł  dalej  ,  nigdy  tego,  aby 
się  człowiek  uczciwy,  a  oświecony  nud/il  :  pod/.ial  to 
jest  umysłów  plocbycb  i  nikczemny  eh.  Człowiek  czy  lito 
na  wsi.  czylilo  w  mieście,  nie  powinien  lak  dalece  miej- 
towi  i  okolicznościom  podlegać,  iżby  nim,  i 
sposobem  myślenia  jego  udzielnie  rządziły.  Zwyciężać 
to  wszystko  należy  rozumem  i  mężną  myślą,  a  jak  wierz- 
chołek gór  wysokich  nad  chmury  się  wynosi,  i  z  nieu- 
stającej pogody  korzysta,  tak  umysł  cziowieka  prawego 
oświecony  i  stały,  mimo  potoczue  a  niechybne  życia 
przygody,  niewzruszoną  się  spokojnoscią  cieszy.  Su- 
mienie czyste  sprawia  tę  pociechę  ,  jej  zas  dzielność 
większa  nad  to  wszystko,  CO  los  przeciwny  ud/iałaćmo- 
-  że.  Trwała  więc  i  niewzruszona  jest  spokój nosć  poczci- 
wych ludzi,  a  z  nią  jest  szacowny  przywilej  ,  iż  zawsze 
jednakowi,  i.ie  dają  nad  sobą  przi  wod/ić  rzeczom  zwie- 
rz, hi. im. 

ikiem   zadziwieniem  •.  postrzegt  lo 
Pan  Podsioli.  i  usmń  U  .  nie  cbca.cy  z  rn/.- 

mowy  stało  się  kazanie,  czas  sie  wi<<  na  ddJ  I] 
do  tonu  właściwego  rozmowie  naszej  poulałej  przejść. 
Mówiliśmy  <:  nudzeniu,  nad  niem  się  więc  jeszcze  nici  o 
wozy. 
Leońatww  oznaczyłem  najistotniejszą  tej  choroby 
przyizyną,  i  toż  samo  jeszcze  raz  powtarzam.  iNudz.ić 
ssę,  jeatto  eawćjakowąś  <  z>  sooc  unyslo,  nie  wiedz. u  ego 

■'.  szukającego  zabawy,   a    niemi  . 
leźć,  udającego  »ię  do   rozmaiły  i  b .    a   nie   znajdującego 
w  nich  smaku,  zostającego   nakonice  w  stanie  OpttSS  /< - 
nia.  troskliwo.'  i,  trwogi,  pragnit ma  i  obmit  rżenia.  NłC 
nad  taki  stau  nieszczęsliw  tzego   by    nie   może  ;   jest  ho- 

b»>z  nadziei  ule.  zenia,  aiedołęźm 

wsparcia,  i  zik  irm  bob  sn' m  b<  z    pizwyny    umartwie- 
ni*.  W  owiło  »ie  w\  żej  o  ipoaoboi  b  zabi«  ż>iua,  lub  przy- 
rj  zmniejszenia  .kotków    tej   choroby,  dodać  nie 
zawadzi.  i  smak  w  oauce  najdzie! 

jest    Sposobem    do    przezwyciężenia     nodnOSCŹ, 

towarzysz,  przyjaciel  l>' z  interesu,  do- 
mownik boa  Boewzykneasa  .  do  siej  sie  w  kaośej  porze 
udać  oiozua.  W  >  rozweseli,  w   i  fil  nor  is;   za- 

bawi, w  .  Boaczj  Iwoaawae,  byk  się 

do  laki'  b  ndawać,  I 

i>lach  towarzystwo,  a  zatem  miłe  posiedzenia 


łatwiejsze,  i  można  dobrać  osoby  według  stanu,  humoru 
i  sposobu  myślenia  naszego.  Wsi  jeśli  lego  braknie,  ma 
uatycbmiasl  miły  zawsze  widok  natury,  ten  czule  serca 
zawsze  rozweselać  powinien.  Zabawy  gospodarstwa  mile 
są  i  razem  użyteczne,  a  ciągiem  pasmem  idą;  polowanie 
cieszy  i  zdrowiu  służy  i  zgolą  byleby  lylko  chcieć  a 
azcaorae,  nikt  się  nudności  obawiać  niepow  inien. 

111.  Duszą  posiedzenia  jest  dyskurs,  rzekt  razu  jed- 
nego Pan  Podstoli  ,  gdyśmy  właśnie  skończyli  byli  ze 
WSaech  miar  zabawne  rozmowy  z  niektórymi  sąsiadami  : 
im  więc  jest  istotniejszy  do  wspólnego  zabawienia,  tym 
bardziej  i  gość,  i  gospodarz  nad  tem  sie  zastanawiać 
mają,  aby  go  umieć  prowadzić  ciągle;  gdy  jeden  ustanie, 
drugi  wszcząć,  zgolą  nie  zostawiać  tej  nudnej  pory, 
gd/ie  wszyscy  umilkną,  albo  leż  niewczesnem  odezwa- 
niem się  chcą  wskrzesić  dyskurs,  a  nadaremnie. 

Co  innego  jest  pisać,  rzekt  dalej,  co  innego  mówić. 
.Nie  wyciąga  ro/.mowa  takiego  zastanowienia  się,  jak 
pisanie,  zlemwszystkiem  ,  że  i  lej  wyrazy  w  pamięci 
słuchaczów  utkwić  mogą,  trzeba  mówiącemu  wiedzieć 
co,  jak,  i  kiedy  mówi.  Maleryą  rozmów  niekiedy  są 
rzeczy  potoczne,  niekiedy  ważne.  Potoczne  służą  do 
zabawy,  ważne  do  nauki,  w  obudwóch  jednak  potrzeba, 
ile  możności,  starać  się  o  to,  żeby  wdzięk  użytkowi  to- 
warzyszył. Rozmowy  potoczne  zasadzają  się  po  większej 
części  na  opowiadaniu  tego,  co  się  stało  ;  jest  więc  opis 
dzieł,  rzeczy,  miejsca.  Gdy  się  o  ludziach  mówi,  strzedz 
się  należy  lego,  żeby  się  zbyt  nie  zaciekał  w  opisaniu  ; 
wypaść  może  siow o  nieostrożne,  które  urazi :  wzajemnie, 
gdy  się  i  dobrze  o  innych  mówi,  trzeba  mieć  na  to  ba- 
czność, iżby  pochwala  nie  wyszła  na  pochlebstwo. 

W  każdej  okoliczności,  czylilo  o  ludziach,  czy  o 
sobie,  czy  o  rzeczy,  choćby  potocznej,  wzmianka  ;  niech 
się  zawsze  powieść  na  prawdzie  wspiera.  NaÓWCzai  nie 
będziemy  się  tego  wstydzić,  cośmy  raz  wyrzekli,  i 
choćbyśmy  może  niekiedy  wykroczyli  przeciw  roztrop- 
ności, łalwiej  len  błąd  usprawiedliwienie  znajdzie,  gdy 
nas  nikt  o  kłamstwo  nie  przeświadczy.  Ganić  wtenczas 
lylko  należy,  gdy  nagany  konieczną  potrzebę,  a  przeto 
z  niej  pożytek  widzim,  gdy  nas  stanu  obowiązek  do  tego 
przyniewata,  gdy  milczenie  nasze  zdałoby  się  być  u- 
Iwierdzeniem  zdrożnosci;  gdy  zas  żadna  z  tych  okoli- 
i  znosci  nie  zachodzi,  lepiej  ochronić  obwinionego, 
albo  zbyć  rzecz  milczeniem.  Gdy  nas  chęć  ku  naganie 
czyjej  wiedzie,  zastanówmy  się  nad  tem,  że  wielekroć  i 
my  nagany  godni  ;  a  naówczas,  jeśli  nas  miło  ć  własna 
nieoslepi ,  znajdziemy  w  sobie  przyczynę  do  oszczędze- 
nia drugich. 

Wyśmiewać  zdrożnosci ,  jakoto  kalectwo,  niezgrab- 
BOŚĆ,  lub  ubiór  mniej  przystojny,  jesttO  oznaczać  lek- 
kovć.  i  w  kobietach  naganna  ,  dopieroż  w  pici  męskiej. 
Dopomagać'  wyszydzeniu,  jesltfl  polwici  clzać  w  błędzie, 
a  lem   samem  w    dwójnasób  wvkia<zae.    .leżeli    kiedy,   w 

teraźniejszych  czasiech  szyderstwo    jest  w   używaniu; 

npiakiwalismi  już  nie  raz  w  rozmowach  naszych  len 
błąd  szkaradny,  nie  zawadzi  się  jeszcze  cokolwiek  nad 
nim  zastanowić. 

rzez  się  zaprawą  jest,  i  że  lak  rzekę  .  przysma- 
kiem posiedzenia,  daje  albowiem  poznać  dowcip,  i  deli- 
katne UCZUCie  lego,  kl"i\  żartuje.  Ale  jeżeli  żart  ma 
skntki    miłe    /    OCZUcis   wdzięcZDOgO  ,    nie  powinien    \>\r 

liwymi  przez  to  samo  albowiem  wdzieli  i  słodycz 

IWOJC,  i«.loluą  Iraei.  Śmieje  sie  złość  Wewnątn  zaskle- 
piona z  obrazy  cudzej,  a  len  I0UOI  li  nilu  jesl  ikażoni  .' 
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serca,  tak  w  tym,  który  go  zdziałał,  jako  i  w  tym  który 
go  używa.  Człowiek  zjadliwie  żartobliwy,  podoba  się  na 
moment,  gdy  rozwesela  i  do  śmiechu  wiedzie,  ale  skoro 
to  porywcze  rozweselenie  przejdzie,  nie  jest  rzecz  po- 
dobna ,  aby  rozśmieszony  nie  uczuł,  iż  ten,  który  dru- 
giego wyszydzić  mógł,  i  jego  samego  wyśmiać  potrafi. 
Stąd  wzrasta  naturalna  jakowaś  odraza  od  szyderców,  i 
bojaźń  nader. sprawiedliwa,  aby  na  ich  języki  kiedy  nie 
przyjść. 

Powiadają  modnogrzeczni  ,  iż  śmiać  sie  z  drugich , 
jestto  ton  właściwy  wielkiego  świata.  Według  mojego 
prostego  zdania,  jeżeli  na  lem  grzeczność  teraźniejsza 
zawisła,  lepiej  być  mniej  grzecznym,  niżeli  się  podda- 
wać w  niebezpieczeństwo  szkodzenia  cudzej  sławie. 

Mówić  o  sobie  samym  rzadko  się  nadaje.  Jeżeli  z 
pochwałą,  ciężko,  aby  takowy  panegiryk  wiarę  znalazł: 
jeżeli  z  naganą,  dyskurs  nie  jest  spowiedzią.  Upokorze- 
nie, prawda,  jest  chwalebne,  ale  w  tej  mierze  roztrop- 
ność ustami  naszemi  władać  ma.  Naprzód,  ażebyśmy, 
chcąc  się  upokorzyć,  prawdy  nie  obrażali ;  prowtóre , 
aby  takowe  przywar  własnych  obwieszczenie  zgorszenia 
nie  przyniosło ;  potrzecie,  aby  cel  upokorzenia  ściągał 
się  ku  pożytkowi  słuchających.  Najgorsze  takowe  zdro- 
żności  objawienie,  które  się  ze  złego  wynosi  i  cieszy  : 
ostatniem  to  jest  bezprawia  dopełnieniem  i  stopniem, 
chlubić  się  z  tego,  co  upakarzać  powinno. 

Gdy  konieczna  potrzeba  o  sobie  mówić  każe,  mówmy 
skromnie  tak,  jak  gdybyśmy  cudze  sprawy  opowiadali, 
a  natenczas  i  wiarę  żnajdziem,  i  uszu  słuchających  nie 
obrazim.  Tak  czynili  owi  zacni  mężowie,  którzy  własne 
dzieła  swoje  opisywali.  Czytając  ich  powieść,  można  się 
dowiedzieć  o  ich  błędach,  można  wziąć  wiadomość  o  ich 
cnocie  :  tę  obwieścili  skromnie;  tamtych  nie  zataili,  ale 
bez  upodlenia. 

Powieści,  jak  się  wyżej  namieniło,  są  częścią  rozmów, 
mają  za  cel  obwieszczenie  dzieł  dawnych,  lub  świeżych. 
Dyskurs,  prawda,  nie  jest  sięga,  ściągnąć  jednak  można 
na  powieści  też  same  przepisy,  które  pisarzom  dziejów 
służą.  Trzeba  opowiadającemu  wziąć  miarę  słuszną, 
żeby  zbyteczna  zwięzłość  nie  czyniła  powieści  niesma- 
cznej i  suchej  ;  albo  też  przewlekłość,  przykrej  i  nudnej. 
Ten,  który  od  tej  przedmowy  zaczyna,  iż  coś  śmiesznego 
powie ,  nikogo  nie  rozśmieszy.,  wszyscy  się  bowiem 
zawsze  czegoś  śmieszniejszego  spodziewać  będą,  niżli 
usłyszą.  W  opisaniu  rzeczy  lub  miejsc  nie  trzeba  się 
nader  ściśle  do  rzeczy  każdej  przywiązywać,  inwentarz 
tylko  temu  miły,  czyj  jest. 

Najpierwsze  w  rozmowach  powinno  mieć  miejsce  to, 
co  się  ściąga  do  nauk,  kunsztów,  interesów  publicznych 
lub  prywatnych.  Im  rzecz  cięższa,  zawilsza,  trudniejsza, 
o  której  rozmowa ,  tym  większy  kunszt ,  wyłuszczyć 
rzecz  jak  najłatwiej.  Mędrki  dzikiemi  wyrazami  zasę> 
piają  powieści  swoje  ,  i  jak  gdyby  byli  wyroków  tylko 
samych  obwieścicielami  ,  ćmią  je  i  kryją  zawiłością 
umyślnie  zrządzoną,  tonem  głosu  nadzwyczajnym,  po- 
stacią zamyśloną,  i  wspaniale  ponurą.  Szarlatany  mą- 
drości, omamiają  pozorem,  a  ułudzeni  słuchacze,  im 
bardziej  nie  rozumieją  ,  tym  więcej  wielbią.  Nie  nowina 
w  naszym  wieku  takowe  sceny;  mądry  się  z  nich  śmieje, 
głupi  słucha,  dziwuje  się  i  wierzy. 

Rozmowa  bez  sprzeczki  obejść  się  nie  może ;  gdyby 
wszyscy  jednego  byli  zdania,  nie  byłoby  o  czem  mówić. 
Różnica  sposobu  myślenia  wznawia  dysputy  :  tych  isto- 
ta, zdania  przeciwne  dowodami  wspierać,  roztrząsać,  a 


uznawszy  jedne  dzielniejsze  nad  drugie,  tam  się  zasta- 
nowić, gdzie  grunlowność  przemaga.  Takie  być  po- 
winny uczone  sprzeczki  :  ale  miłość  własna  upokorzenia 
nie  cierpi  :  gdy  nie  można  ważnością  przyczyn,  uporem 
się  zasłania,  stąd  zamiast  oświecenia  gorycz,  zjadłość, 
krzykliwość ,  przymówki.  Roztropność  daje  poznać  z 
kim  i  o  co  ■.  jeśli  umiarkowani  ci,  z  którymi  w  rzecz  się 
wdajemy,  i  prawdy  tylko  szukający,  z  ochotą  zaczynaj- 
my z  nimi  uczoną  sprzeczkę  :  jeśli  uporczywi  i  zu- 
chwali, niech  raczej  tryumfują  z  naszego  milczenia; 
lepiej  ustąpić,  niż  być  przyczyną  urażenia  i  zwady. 

IV.  Dzień  był  pocztowy,  był  więc  dyskurs  o  wiado- 
mościach,  któreśmy  odebrali,  a  ten  nas  wdrożył  w 
rozmowę  o  sposobie  pisania  listów.  Leżała  koperta  na 
ziemi,  tę  gdym  podniósł,  znalazłem  napis  :  d  Monsieur, 
Monsieur  —  Podstoli  de.  Widząc,  żem  się  nieco  nad 
czytaniem  tego  napisu  zastanowił,  rzekł  do  mnie  Pan 
Podstoli  :  wiem  ,  albo  przynajmniej  domyślam  się  ,  o 
czem  teraz  WPan  myślisz.  Dziwny  jest  WPanu  ten 
napis  do  mnie,  zadziwisz  się  bardziej  ,  gdy  powiem,  iż 
który  go  pisał,  tak  jak  i  ja  po  francuzku  nie  umie.  Fran- 
cuzczyzna  w  modzie,  a  zatem  i  nasze  listy  piętno  mody 
na  sobie  noszą.  Prawda,  iż  krócej  jest  napisać  :  a  Mon- 
sieur,  Monsieur,  niżeli  Wielmożnemu  Memu  Wielce 
MCPanu  ;  ale  mniejsza  o  szczupłość  lub  przewlekłość, 
byleby  się  rzecz  tak  czyniła,  jak  należy.  Monsieur  w 
francuzczyznie  toż  samo  znaczy,  co  MCPan  :  obcszłoby 
się  bez  tej  cudzoziemczyzny ;  ale  że  to  mniej  znaczny 
defekt,  do  istotniejszych  się  rzeczy  wróćmy. 

Listy  właściwy  mają  swój  styl  :  ten  powinien  się 
odmieniać  tak  jak  rozmowa,  wedle  okoliczności  rzeczy, 
lub  osób.  Pisać  trzeba  do  wyższych  z  uszanowaniem,  do 
równych  ze  względem  ,  do  niższych  z  uprzejmością;  ze 
wszech  zaś  miar  roztropność  wyrazami  listów  naszych 
władać  ma.  Upakarzać  się  przed  tymi,  gdzie  nie  należy, 
nie  jest  uszanowanie  ale  szyderstwo  ;  poważnie  się 
względem  wyższych  ,  jest  zuchwałość,  względem  rów- 
nych,  poufałość  mieć  powinna  granice  ,  żeby  nie  stała 
się  grubiaństwem. 

W  sposobie  pisania  listów  ,  środek  powinien  być 
trzymany  takowy,  iżby  nie  były  z  jednej  strony  w  stylu 
w  yniosłe ;  przeciwnym  zaś  sposobem  i  tego  wystrzegać 
się  należy,  aby  nie  były  zbyt  powszechne  i  proste. 

Dwa  nader  szacowne  co  do  listów  przykłady  zostawiła 
nam  starożytność  w  Cyceronie  i  Pliniuszu.  Pierwszego 
listy  choć  poufałe  ,  wdziękiem  i  słodyczą  tak  dalece  za- 
prawne  są,  iż  się  ich  odczytać  nie  można;  drugiego 
prawda  kształtne  ,  nie  z  taką  się  jednak  ochotą  czytają  , 
jak  pierwsze.  Różnicy  tej  zdaje  mi  się  być  ta  przyczyna, 
iż  pierwszy  swoje  listy  pisał,  drugi  komponował.  W 
Cyceronie  znać  rzecz  idącą,  jak  od  niechcenia  bez 
żadnej  przysady,  w  Pliniuszu  łatwo  postrzedz  pracę  i 
usilność,  żeby  rzecz  kształtną  udziałał.  Cycero  pisał  list, 
jak  list,  Pliniusz  jak  xięgę.  Lubo  więc  obudw u  dzieła 
szacowne,  nierównie  szacowniejsze  to,  co  prawdziwą 
istotę  rzeczy  w  sobie  zawiera. 

Zaniedbany  jest  teraz  kunszt  dobrego  pisania  listów. 
Styl  za  granicę  poufałości  wyszedł,  rzecz  się  wyraża  nie- 
dostatecznie ,  a  cudza  ręka  po  większej  części  kreśląc 
myśli  nasze  ,  odejmuje  im  dzielność  i  żywość.  Nie  po- 
dobna, albo  przynajmniej  bardzo  rzecz  jest  trudna,  aby 
sekretarz  ,  choćby  też  i  najbieglejszy  ,  tak  dalece  prze- 
niknął sposób  myślenia  naszego,  iżby  wyraził  dokładnie 
i  ścisłe  to,  co  wnętrznie  czuć  możem. 


PAN  PODSTOLI. 
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Jeżeli  więc   mnogość   interesów    nie  poznała    ws 
stkich  objąć,  w  najcelniejszych  jednak  spuszczać  sio  na 
kogo  innego  nienale/v.  Zawczasu  rodzice  i  na 

maj  i  młodzież  do  pisania  listów,  obwieszczając 
im  do  lego  przepisy  istotne  ,  i  wysuwając  przykłady 
tych,  którzy  »  st\lu  listownym  siali  się  najdoskonal- 
szymi. 

Ze  leżały  ua  stoliku  gazety,  jęliśmy  się  do  ich  czyta- 
nia :  co  gdy  się  stało  .  rseki  Pan  Podstoll  !  W  ynala/ek 
gazet  winniśmy  późniejszym  wiekom.  Gazda  I  istoty 
swojej  jest  list  powszechny,  obwieszczający  lo.  CO  się  i  U 
nas.  i  w  inszych  krajach  dzieje. 

Cel  więc  gazeciarza  ten  być  powinien,   iżby  jak  naj- 
dokładniej .  a  razem  i  jak  najzwięźlej  rzeczy  opisywał, 
przywiązując  sic  jedynie  do  lego.  co  wiadomości  publi- 
_     Ine.  Ma  się  slrzedz  własnych  domyśleń  i  uwag  i 
dac  mat<r\  \  i  WSt<p  powinien  do  uwagi  ,  a  nie  sam  c/y- 
rtacye.  Lepiej  albowiem  natenczas,  aby  lięgę 
tną  napisał  i  został  autorem,  niili  cpowiada- 
go,   co   się   na  świecie  dzieje.  Uszczypliwość  w 
każdym  rodzaju  pisma  naganna,  w  tym  gorsząca  ;  ile  że 
publiczną,  zda  się  upoważniać  jad 
i  iakomslwo  aprobac]  \  zwó -r/chnosci. 

I  wyznaczony  przenosinom  :  trzema 
dniami  przód  lem  .   gd\  >my  siedzieli  u  wieczerzy,   r/c- 
iak   mi  się  zdawało  ,  musiały  być  na  jaki  czas 
odwleczone.  Spytała  mnie  Pani  Podstolina  ,  dla  czego 
.  a  wtem  Pan  Podstoli  rozsmial  się  i  rzeki  i  ja 
się    poniekąd   domyślam    o    przyczynie   tego    pytania. 
Mniemasz  WPan  ,  iż  jutrzejszego  dnia  nie  wyjedzicm 
dla  tego,   iż   nie   widzisz,   przygotowania   do  podróży. 
Wyjedziemy  jednak  jutro  i  rano  ,  ponieważ  dóm  rodzi- 
ców mojego  zięcia  o  mil  kilka  ,  droga  nie  bardzo  dobra  , 
a  lak  gdybyśmy  się  spóźnili  z :  wyjechaniem  zarwalibyśmy 
u  zyuilibyśmy  przykrość  i  sobie  ,  i  czeladzi ,  i 
tvm  co  nas  czekają. 

M  V\  Pan  krzątania  nie  widzisz  .  pochodzi  to  z  wielu 
ma   |esł  czeladź  nasza  od  niepo- 
.  kt<>ra  len  tylko  skutek  przynosi, 
zbyt  dobrze  ,    nagłością   ni<  wczesną  i 
panu  ni'  daremną  przykrość  czynią. 

Zawczasu    zwykiem  o   wyjeidaie    i 

domu  :  sam  się  na  m<  b  nie  spuSM  zam  .  ale  każdemu  /. 
osobna  zl- <  in<z\  io  czyni  ma.  gdj  zaczynają,  wypeł- 
niać rozkazy  moje  .  mam  na  nich  ok..  .  żeby  dobrze  wy- 
pełnili to  .  co  im  zhi  ono.  Pojazd]  .  lubo  zawsze  staram 
się  o  to.  zebr  były  w  do|.r\  m  stanie,  pi  sed  każde  jednak 
na  dni  kilka  oglądani  jej  z.  końmi  .  norami  .  i 
innemi  narzędziami  tak  Stajni ,  jak  wozowni ,  tożsamo 
. 

i  dzie<  i  ułoź  .oii. w  iu, 

■i a  nam  o  pól  dro^i  obiad  iporządzH  .  już 
_'>  mu  potrzeba  .  i  o  boti  ' 
zapomniało.    GdybylO    były  u   na*   porządne  karczmy , 
jak  mon 
p<do»\   ki'. polu       il«    . 

na    ■kncjtnod' 
brakoji .  Gdzie 

-    jak  n.i  ]  i  /ci  badzkę, 
nj  gdy  •  przenosimy ,  mneim] 

I  zatem  i 
liczba  lię  pojazdów  zwiększa,  i  na 

dalej   do   rur, 

dnym  zbytka  m<.im  ko  zbytkiem 


WPan  chciał  nazwać  wprzód  mnie  Wysłuchawszy  •  Oto  . 

pojazdy  staram  się  mieć  gruntowne  i  piękne.  Nie  mam 
ich  więcej  nad- potrzebę ,  wszystkie  zas  mogę  się  po- 
chwalić wyborne,  i  co  do  gustu,  i  co  do  wygoiły.  Naród 
nasz  jesi  jeden  z  najwięcej  pielgrzymujących.  Mi- 
mowie o  jeżdżeniu  do  cudzych  krajów,  bez.  którego 
/byt  powtarzanego  obejśćhy  się  można;  ale  tu  rzecz 
o  ustawicznych  przenosinach  naszych  z  miejsca  na 
miejsce. 

Gust  mieszkania  w  miastach  jeszcze  się  w  kraju  na- 
s/yin    nie    zawziął  .    stolica    niektórych    obywalelów    w 

czasie  zimowym  przytrzymuje  ,  pospolicie  aas  inni  po 

wsiach  mieszkają..  Wielu  majętności  mają  po  różnych 
województwach  ,  jedni  więc  /.  nich  chcąc  ujść  nudności, 
drudzy  pragnąc  dojrzeć  gospodarstwa,  ustawicznie  się  z 
dóbr  przejeżdżają.  Oprócz  tego,  odwiedzanie  sąsiadów, 
lubo  zdaje  się  przoja/.dką  .  jest  podróżą,  ile  że  takowe 
wizyty  przytrafiają  się  nieraz  o  mi!  kilka  lub  kilkanaście. 
Porachowawszy  więc  czas.  który  się  trawi  na  podróżach, 
CaytO  dla  interesu  ,  czv  dla  gospodarstwa,  czy  dla  za- 
bawy, znajdzie  sic  znaczna  część  roku  tym  sposobem 
strawiona. 

Z  tych  więc  powodów  pojazd  mam  zadom,  albo  raczej 
za  izbę,  w  której  wiele  czasu  trawić  muszę.  Jeżeli  więc 
pokój,  gdzie  najczęściej  przebywam,  staram  się,  aby 
b\l  wygodny  i  kształtny  .  czemuż  na  to  nie  mam  mieć 
baczenia  ,  aby  mój  pojazd  leż  sarnę  miał  zaletę?  Idzie  w 
tej  mierze  o  przy  stojnosć  ,  o  wygodę  ,  a  co  większa  o 
bezpieczeństwo.  Nie  zdaje  mi  się  zatem,  iż  to  jest  zbyt- 
kiem ,  CO  wygodę  przynosi  ,  przykrość  słodzi  ,  zdrowia 
ochrania,  i  od  niebezpieczeństwa  szwanków  strzeże. 
Każda  oszczędność,  która  wygodzie  własnej  uwłacza,  o 
tych  mówię  ,  których  na  lo  stać,  każda  takowa  oszczę- 
dność jest  nierozeznana.  Na  lo  nam  Pan  Bóg  majątku 
użyczył .  abyśmy  go  używali ,  bez  zbytku  prawda,  ale  z 
wygodą  naszą. 

Gdy  skończył  mówić  Pan  Podstoli  ,  rzekłem  i  iż 
każda  zdi o/nosć /w y  kia  /nachodzić  usprawiedliwienie, 

a  zatem,  lubo  przestaję  na  powodach  przywiedzionych, 

zdaje  mi  się  jednak  ,  iżby  potrzeba  oznaczyć  granice 
miedzj  ikępstwem,  a  oszczędnością,  jako  też  wzajemnie 
między  wygoiła  .  a  zbytkiem.  Godna  nagany  ,  odpo- 
wiedzial  Pan  Podstoli.  zbyteczne  wykwintnosć,  ale  po- 
miememn  dla  wygody  i  gustu  wydatkowi  przyganiać  nie 
należy.  Bronię  ja  nieco  mojej  sprawy,  rzekł  dalej  z 

uśmiechem.  Nie  przystoi  ziemianinowi,  a  przynajmniej 
tak  twierdzą  niektórzy  ,  ekwipaż  gustowny  i  modny  ■  ja 
W  moim  nie  modność  ,  lecz  wygodę  upatruję  ;  a  że  pra- 
cowite a  uczciwe  zabiegi  ,  postawiły  mnie  w  stanie  dość 
dobrym  ,  czemużbym  też  nie  miał  użyć  skutków  prac  y 
mojej?  .Nie  ucierpią  z  takowych  zbytków  dzieci,  a  ciężar, 
którego  zazwyczaj  modne  ekwipaźe  nie  noszą.,  mój 
rAasem  dźwiga  i  pieniądze  z  domu  do  Dubna,  a  z  Dubna 
pro*  iz\  <•  do  domu. 

\l.    Nazajutrz  gdy    dbieć    poczynało,  już   wszystko 

było  na  pogotowiu  do  podróży.  Poszliśmy  zatem  do 
kościoła ,  gdzie  odprawiwszy  Dabożeńslwo,  do  pierw- 

DJazdu    siadł    Pan    Podstoli ,    ja,    X    Pleban,    i 
•mi  Pana  PodstolegO  :  do  drugiego  Pani  Podsto- 
lina z  córką.  "-\  nem  młodszym,  i  Panną  służ  | 

Tylko  i  ośmy  za  wieś  w  j  je<  bali  .  i  /•  Id  Pan  Podstoli  i 
lim]    lic    chwalebnych    zwyczajów    ojców    na- 
s/Mb. wszystko  oni  od  Pana  Bogi  saczynali,  i  Pan  Bog 
im  t<  /  błogosławił.   Przeżegnawszy  lię  więi   \  Pleban 
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zaczai  ów  Psalm  przełożenia  Kochanowskiego  :  a  Kto  się 
w  opiekę  poda  Panu  swemu—,  myśmy  żalem  wszyscy  i 
czeladź  śpiewali.  Po  śpiewaniu,  kilka  modlitew  krótkich 
nabożeństwa  porannego  głośno  zmówił  X  Pleban  ;  te 
gdy  się  skończyły,  otworzyła  się  pora  rozmowom. 

Wstęp  do  nich  dała  okoliczność  miejsca  i  czasu.  Rze- 
kłem więc ,  iż  od  pierwiastków  młodości ,  gdy  jeszcze  z 
rodzicami  odprawiałem  podróże  ,  pierwszy  raz  mi  się 
traBło  tak,  jak  dzisiaj  zaczynać  je  od  śpiewania  naboż- 
nych pieśni.  Rozumiem,  rzekł  X  Pleban ,  żeś  się  WPan 
z  tego  nie  zgorszył.  Oddawać  Bogu,  co  bozkiego,  powin- 
ność jest  słodka,  a  w  imię  jego  święte  każdy  krok  zaczy- 
nać, jestto  najpomyslniejsza  wróżba,  iż  dalsze  błogosła- 
wić raczy.  Przestałem  z  ochotą  na  przykładnej  uwadze 
X  Plebana.  Wtem  odezwał  się  Pan  Podstoli  takowym 
sposobem  ■•  Między  wielu  nieszczęściami,  rzekł,  które 
nam  teraźniejsze  czasy  przyniosły  ,  te  za  największe 
sądzę  ,  iżeśmy  się  uchylili  od  śladów  poczciwych  przod- 
ków naszych. 

Czcić  Pana  Boga  jawnie  nie  tylko  w  kościele  ,  ale  w 
domu  ,  w  drodze  ,  i  na  każdem  miejscu  ,  było  rzeczą 
powszechną:  teraz  gdy  się  kto  starodawnych  pobożnych 
zwyczajów  trzyma,  uznany  jest  za  świętoszka.  Jednych 
lenistwo,  drugich  zły  przykład,  wielu  wstyd  od  dobrego 
odstręcza  ;  a  zatem  zaczyna  się  złe  od  wstrętu  ,  a  kończy 
się  na  jawnej  nieprawości. 

Trafiło  mi  się  być  nie  raz  w  gromadnych  posiedze- 
niach ;  z  żalem  uważałem  ,  iż  rozmowy  na  tem  się  po 
większey  części  zasadzały  ,  aby  z  cnoty  i  pobożności 
czynić  szyderstwa.  Młodzież  nasza  z  cudzych  krajów 
zamiast  poloru ,  przywozi  bezbożność,  zuchwale  swój 
towar  przedaje,  a  i  płeć  już  niewieścia ,  co  to  przedtem 
uprzedzała  nas  w  cnocie,  przenosić  zaczyna  w  zapa- 
miętaniu i  niewstydzie.  Trzeba  będzie  podobno  Mci 
xięże  Plebanie,  wyrzucić  z  brewiarza  owę  autyfonę  , 
gdzie  kościół  święty  płeć  niewieścią  pobożną  nazywa. 
JNa  tych  i  podobnych  rozmowach  nieznacznie  czas 
przeszedł,  i  gdy  było  blizko  południa,  stanęliśmy  na 
popas. 

Wieś  była  porządna,  karczma  dobrze  zbudowana  i 
wygodna,  drogi  reperowane,  mosty  gruntowne;  gdym 
się  więc  temu  wszystkiemu  z  ukontentowaniem  przy- 
patrywał ,  rzekł  Pan  Podstoli  •.  po  tem  co  WPan  wi- 
dzisz, możesz  się  łatwo  domyślić,  iż  to  nie  pańskie 
dobra.  Były  niegdyś,  ale  zwyczajna  u  nas  teraz  wielkim 
domom  poliorilas  ,  przeniosła  je  w  ręce  szlacheckie. 
Dziedzic  teraźniejszy  mój  dobry  przyjaciel ,  Pan  Ło- 
wczy ;  wstąpilibyśmy  do  niego,  ale  dwór,  gdzie  mieszka, 
w  inszej  wsi  o  pól  mili :  druga  zaś  przyczyna  naszego 
nie  wstąpienia  ta  jest,  iżbyśmy  żadnym  sposobem  przed 
nocą  od  niego  się  nie  wybrali.  Jest  ludzki,  ale  w  tej 
cnocie  nieco  przesadza,  a  przeto  częstokroć  dla  zby- 
tecznej ochoty  gospodarza,  gość  i  interesa  zwlec,  i  na 
zdrowiu  szkodować  musi. 

Zjadłszy  obiad,  skoro  konie  popasły  ,  wyjechaliśmy 
w  podróż  dalszą.  Nie  byliśmy  nad  kilka  staj  ode  wsi , 
gdyśmy  usłyszeli  za  sobą  wołanie,  a  wtem  nadbiegł  na 
koniu  z  kilku  ludźmi  za  sobą,  człowiek  już  sędziwy,  a 
jakem  poznał  z  przywitania,  Pan  Łowczy.  Najusil- 
niejsze  czynił  prośby,  żeby,  jak  mów  ił,  domkiem  jego 
nie  gardzić.  Wymawiał  się  od  tego,  ile  możności,  Pan 
Podstoli,  nakoniec  po  wielu  prośbach  i  exkuzach  ,  sta- 
nęło na  tem.  iż  wysiadłszy  z  karety,  musieliśmy  wstąpić 
do    blizkiej    karczmy  ,    gdzie    ludzie    Pana  Łowczego 


uprzątnąwszy  izbę,  w  okamgnieniu  prawie  nakryli  stół, 
i  wszystkie  uczynili  przygotowania  do  podwieczorku. 
Ze  wino  nie  było  zapomniane,  łatwo  się  tego  domyślić 
można.  Radzi  nieradzi  musieliśmy  ,  lubo  nie  dawno 
nasyceni,  zasilać  się  nanowo;  zgoła  dwie  godziny  prze- 
szły, nim  zdołał  przeprzeć  Pan  Podstoli,  ochoczą  nie- 
dyskrecyą  dobrego  swojego  przyjaciela.  Wypuścił  nas 
przecie,  ale  się  nie  obeszło  bez  kielicha,  i  na  progu  i  w 
sieni  i  na  stopniu  karecianytn. 

Jechaliśmy  wiec  już  mrokiem,  a  jam  złorzeczył  na- 
trętności  tak  niewygodnej.  Prawda,  że  niewygodna  , 
rzekł  Pan  Podstoli,  spóźni  się  nasz  przyjazd,  ale  tę 
przykrość  powinno  nam  osłodzić  dobre  serce  Pana 
Łowczego.  Poznasz  go  WPan  w  domu  mojego  zięcia,  i 
może  u  mnie  :  to  poznanie  zwiększy  WPana  szacunek 
ku  osobie  jego.  Wylane  serce  ,  uprzejme  i  szczere  , 
chwyta  się  sposobów  uprzejmości,  które  najlepszemi 
być  mniema  do  oznaczenia  czułości  swojej.  Z  tych  po- 
wodów dobry  nasz  Pan  Łowczy,  nakarmił  nas  nie  łak- 
nących, napoił,  lubośmy  tego  nie  potrzebowali.  Da- 
rowaliśmy więc  wszyscy  z  ochotą  winę  Łowczemu  ; 
resztę  czasu  rozmowy,  a  dalej  i  sen,  ile  po  winie,  zabrał. 

VII.  Odgłos  harmat  obudził  mnie  i  przestraszył, 
śmiał  się  z  mojego  przestrachu  Pan  Podstoli,  i  gdyśmy 
przy  hucznem  i  ustawicznie  powlarzanem  strzelaniu 
przez  wieś  jechali,  ostrzeżony  zostałem  ,  iż  pan  tutej- 
szy ojciec  zięcia  Pana  Podstolego,  tego  się  sposobu 
starożytnej  okazałości  trzyma  -.  w  teraźniejszej  zas  oko- 
liczności pewnie  wszystko  zastaniem  w  jak  nawiększej 
reprezentacyi. 

Gdyśmy  się  ku  domowi  zbliżali,  dały  znać  rzęsiste 
światła,  i  nacisk  pojazdów  na  podwórzu,  iż  zgromadze- 
nie było  liczne.  Nie  zawiedliśmy  się  na  naszem  mnie- 
maniu. Pierwsze  przywitania  szły  trybem  zwyczajnym, 
zaprowadzono  nas  zatem  do  sali,  gdzie  już  się  były  tańce 
zaczęły. 

Dóm  był  murowany  staroświecki ,  środek  trzymał 
między  kamienicą  a  zamkiem.  Ganek  był  na  słupach 
kamiennych  wsparty,  sień  obszerna  ze  sklepieniem  , 
sala  po  lewej  ręce  jeszcze  obszerniejsza  od  sieni  ,  mury 
okryte  slaremi,  i  trochę  nadbutwiałemi  szpalerami ,  na 
których  wydane  były  historye  starego  testamentu. 
Gdzieniegdzie  były  lustra  posrebrzane  ,  a  w  każdem 
świeca,  kredens  obwiedziony  baluslradą,  pełen  był  mis 
i  puharów  pslrozlocislych.  Okna  nie  wielkie  żelaznemi 
kratami  obwiedzione,  znaczyły  zamek  niegdyś  obron- 
ny. Stały  w  niektórych  miejscach  krzepa  z  poręczami, 
wybite  pozłacanąskórąw  kwiaty,  gdzieindziej  były  stoł- 
ki i  ławy. 

Drugi  pokój  był  o  dwóch  oknach,  i  te  równie  w  gru- 
bości murów  lak  ,  jako  i  na  sali  skryte,  żelaznemi  kra- 
tami obwarowane  były.  Obicie  w  bryty,  jeden  atłasowy 
płomienisty  w  różnych  kolorach  ,  drugi  szyły  włóczką 
nakształt  kobierców  •.  niezmiernej  wielkości  piec  zabie- 
rał czwarta  prawie  część  pokoju,  przy  nim  równej  pro- 
porcyi  komin  dodawał  ciepła  sowitym  ogniem.  W  środku 
izby  był  stół  dywanem  tureckim  okryty ,  na  nim  w 
dwóch  wielkich  lichtarzach  roboty  Auszpurskiej  stały 
świece  zapalone.  Kolo  drzwi  był  zegar  na  tarczy  ma- 
lowauej  ,  napr;:eciw  niemu  obraz,  nie  wiem,  czy  po- 
bożny, czyli  z  hisloryi  świeckiej,  nic  albowiem  od  bru- 
du i  zakurzenia  rozeznać  w  nim  nie  było  można.  Drzwi 
portierą  zasłonione  wiodły  dalej  do  pokoju  sypial- 
nego. 
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Wziął  do  lanca  gospodarz  Panią  Podstolinę  .  i  naty- 
chmiast zabrzmiała  muzyka,  którą  z  bli/kicgo  miasta 
umyślnie  na  ten  akt  sprowadzono  •.  nar  idących  /a 
tyle  było,  iż  przyszło  się  pranie  wszystkim  na 
jednem  miejscu  kręcie.  Skończył  się  pierwszy,  następo- 
wały drogie,  jam  też  niekiedy  ochoty  dopomagał.  strze- 
gąc, się.  ile  możności,  coraz  żwawiej  i  natarczywiej  idącej 
kolei  kielichów . 

W  lej  właśnie  byfem  zabawie  i  myślach,  gdy  znagła 
powstał  rozruch  na  sali.  szło  o  precedencyą.  Jejmość 
Pani  Sędzina  za  to,  iż  Jmć  Pan  Skarbnik  pierwej  z  Jej- 
*anią  Regentową tańcował  ,  odmówiła  ma  tama: 
gdy  poszła  w  pierwszą  parę  z  Jmć  Panem  Pod- 
czaszym, urażony  Pan  Skarbnik  dal  jej  uczuć  dotkliwość 
swoje-,  ujął  się  Jmc  Pan  Miecznik,  zatem  przyszło  do 
słów  przvkr\ch,  nakouiec  do  wyzwania. 

.Na  odgłos  rozruchu  przypadł  gospodarz,  jednego  z 
adwersarzów  wziął  na  stronę,  drugiego  Pan  Podsloli  z. 
Panem  Łowczym-.  Panie  .Imc  Panią  Sędzinę  zaprowa- 
dziły do  drugiej  izby.  Owo  zgoła  po  długich  rozmowach  . 
poselstwach  i  negocjacjach  Stanęło  na  lem,  iż  Jejmość 
Pani  Sędzina  poszła  w  taniec  z  Panem  Skarbnikiem  , 
Pan  Podczaszy  z  rąk  jego  kielich  przyjął:  więc  ochola 
nieco  pr/erwana,  zwiększyła  się  we  dwójnasób. 

Czas  wieczerzy  nadchodził,  skończyły  się  tańce,  i 
stoły  zaczęto  w-  sic.  fi  tali  był  stół  na  czterdzieści 
osób,  w  drugiej  izbie  na  dwadzieścia,  trzeci  dodatkowy 
był  naprzeciwko.  Gdy  przyszło  siadać,  sadowiono  każ- 
dego wedle  rangi  urzędu,  toż  samo  względem  dam  za- 
chowane by  ło.  Ze  stół  drugi  nie  był  do  gustu  biesiadu- 
jącym, cisnęli  się  przeto  wszyscy  do  pierwszego,  tak 
dalece  ,  iż  zamiast  czterdziestu  ,  siadło  nas  przeszło 
pięćdziesiąt.  Jam  z  ochotą  miejsca  mojego  ustępował  , 
ale  mnie  gwałtem  zatrzymano  ;  siedziałem  więc  z  jednej 
strony  zupełnie  nakryły  rogówką  .lejnie  Panny  Sędzian- 
ki  starszej,  z  drugiej  strony  lak  sciśniony  obszerną 
nader  cyrknmferencyą  Jjnsi  Pana  Podsędka.  żem  bo- 
kiem siedzieć  musiał,  i  jedną  tylko  ręką  władać  mogłem ; 
a   że   k^/  moje  dolegało    lejnie  Pannę  Sę- 

dziankę,  a  do  •  .  Laby  bogata  malerya  jej 

sukni,  którą  byłem  przykryty  ,  nie  została  uszkodzona 
od  trunku  lub  |  stanowiłem  przeto  być  tylko 

świadkiem    owej  wieczerzy,    a  ruszywszy    się  z    miejsca 
bawić  d  liadkę    ni'>j<;.  O  potrawach  ,  jakie 

nie   mogłem,    było    i'  h    dostatkiem,    i 
zdało  mi  się .  iż  kwiatu  mnazkatelowego  nie  żałowano. 

Gdyśmy  wstali  do  cukrów  .  odetchnąłem,  a  mądry 
po  szkodzie,  obrałem  sobie  raczej  obchodzić  siół.  nić 
siedzieć  tak,  jak  przedtem.  Trwały  tamę  po  wieczerzy 
pożno  w  noc.  a  gdy  ki>  li>  b\  iej  s/ły  za  ioz- 

maite  zdrowia,  ja  m'oj<  •  ij  v  .  wymknąłem  sic, 

z  sali :  dowiedl  i , i  y  a .    odąłem 

się  ku  spoczynkowi. 

\lll.    Starn  ya  nasza  była  na  folwarku.   w  izbi-  Pani 
r  ką.  Pani  Łowczyna  z  dwiema  córkami , 
I  I  .li,  ja   i   Pan   Łowczj  |    DŚC    l>y  ło 

i  komina  w  alkierza  j  »  cho<    |  i  SJ    I  /asie  mro- 
źny m   dokoj  Ta 

M    Z\   f<    Ml 

Pana  Podstolej  <.d<  mnie 

;    żartowali  /  Panem  Ło- 

■  i  •  y  m . 
/ 

naszego,  a  natychmiast  rzekł  Pan 


Podsloli-  Darujmy  gospodarzu*  i,  jeżeli  się  nam  wydaje, 
że  w  czem  W  y  kroczył,  a  co  jest  obow  iązkiem  grzeczności 
gościa,  nic  dajmy  mu  poznać  tego,  iż  nam  nie  we  wszysl- 
kiem  dogodził.  Nocleg,  prawda,  mieliśmy  hula  jaki  , 
alkierz  bez  pieca  ledwo  nas  nie  pomroził;  wiatr  wiał 
przez  szyby  potłuczone,  a  świerszcze  śpiewały  yyciąż -. 
ale  też.  nie  mi.ił  ras  gospodarz  gd/ic  lepiej  postawić. 
Ci,  którzy  gdzieindziej  mieli  przytulenie,  zapewne 
więcej  jes/c/e  od  n.is  niewygody  użyli.  Prawdę  WPan 
mówis/.  rzekł  Pan  Łowczy,  ale  po  co  lak  wiele  gości 
spraszać,  kiedy  ich  nie  masz  gdzie  mieścić?  iSato  ciężka 
odpowiedź,  rzekł  Pan  Podsloli  ,  ale  też  rzadka  w  domu 
okoliczność,  wesele  albo  przenosiny  ;  nie  spraszać  zaś 
na  nie  wielu,  obraziliby  się  lem  sąsiedzi  i  krewni. 

(id\  to  mówił  Pan  Podsloli.  poslrzeglisiny  idącego 
do  nas  gospodarza,  a  za  nim  niósł  pachołek  kosz  serwetą 
obwiązany.  Gdy  przyszedł,  postawiono  na  stole  kosz.  , 
i  rozwiązawszy  serwetę,  wyjął  %  niego  pachołek  kilka 
flasz  wódki,  pierniki,  i  rozmaitego  rodzaju  konfitury  i 
przysmaczki.  Za  przykładem  gospodarza  jął  się  do 
yyódki  Pan  Podstoli  z  Panem  Łowczym  ,  i  ja  też,  lubo 
nie  przyzwyczajony  do  tego  trunku.  Pożegnał  nas  zatem 
gospodarz,  i  szedł  na  dalsze  obchody,  a  że  się  Pan  -Ło- 
wczy oświadczył,  iż  mu  właśnie  była  potrzebna  go- 
rzałka, rzekłem:  tak  to  sic  zdaje  z  początku,  kiedy  ten 
trunek  zaczyna  rozgrzewać,  ale  to  rozgrzanie  nie  długo 
trwa, a  jeszcze  większa  potem  czczość  przystępuje, głoyya 
cięży,  a  ten,  co  się  chciał  orzeźwić,  slaje  się  do  niczego 
niezdatnym. 

Dzjeje  się  to,  odpowiedział  Pan  Łowczy,  tym  klórzy 
nadto  często  tego  trunku  używają.  Gorzałka  codziennie 
szkodzi,  rzadko  brana  jest  lekarstwem.  Tak  nasi  ojcowie 
mawiali,  mówił  dalej  Pan  Łowczy,  a  nasi  ojcowie  mieli 
rozum,  Mospanie  !  Na  nieszczęście  weszła  w  modę  kawa 
i  herbatka.  Wydaleklo  nie  lada  na  te  damskie  łakotki , 
a  kiedy  się  człek  domowej  anyżkowej,  albo  kminkowej 
napije,  i  lepiej  się  posili,  i  posiłek  mniej  drogi.  Zyto 
się  Mospanie,  w  domu  rodzi,  rzekł  dalej  do  mnie  ,  a 
kawa  gdzieś  tam  za  morzem,  a  dopieroż  herbatka,  kto 
ją  tam  wie  gdzie.  A  tu  trzeba  tymczasem  dla  naszych 
żonek  imbryczków,  łyżeczek,  tac,  puzderek  na  cukier  , 
a  wszystko  lo  musi  być  srebrne,  a  wszystko  to  z  Gdań- 
ska, albo  Auszpurga,  albo  z  Norymbergi.  Filiżanki  jak 
się  tłuka,  tak  się  tłuką  Mospanie,  a  ta  skorupa  ,  że  na 
niej  kwiatek,  i  gdzieniegdzie  nihyto  pozłota  ,  bardzo 
wiele  kosztuje.  Bodajlo  nasi  ojcowie  Mospanie  :  ja  pa- 
miętam, kesmy  dzieci  nigdy  tych  specyałów  nie  znali  : 
w  niedzielą  na  śniadanie  rosół,  w  inne  dni  piwo  z. serem, 
a  czasem  kiełbasa  ;  na  post  żur,  albo  poleyyka,  a  człek 
był  zdrów. 

Ja  z  panem  moim  sąsiadem  jedno  trzymam,  rzekł 
Pan  Podstoli  :  ale  nie  ja  z  moją  sąsiadką  Pani  i  f.o- 
WCZyną,  rzekła  Pani  Podslolina,  śmiejąc  się.  Bronimy 
kawy  i  herbatki,  a  to  dla  tego,  iż  te  trunki  zdrowe,  i 
njeinaczej  do  nas  przyzły,  tylko  jak  lekarstwo.  Znać 
tO,  rzekł  Pan  Łowczy,  boby  wie  się  gotowe  cały  dzień 
leczyć*.  Toby  był  zbytek,  odpowiedziała  Pani  Podslo- 
lina, takiż  sam,  jak  gdybyś  WPan  kilka  razy  wódkę 
powtórzył,  albo  winną  polewkę  w  post, 

Co  się  tycze  drugiego  zarzutu,  tak  nań  odpowia- 
damy :  równie  sie  iluką  filiżanki,  jak  i  kieliszki,  a 
bez  porównania  psuje  w  doma  szkła,  niż  far- 
fur.  Przesadzał' się  na  porcelaną  nie  przystoi,  ordy- 
naryjna   za«  nie  jeal    znacznym  Wydatkiem ,  Serwis  do 
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kawy  raz  ze  srebra  zrobiony,  zostanie  i  dla  dzieci; 
lepiej  więc  raz  na  taki  wydatek  pieniędzy  odżałować, 
niżeli  na  insze  zbytki,  mniej  trwale,  a  daleko  więcej 
kosztujące.  Wizyta  sąsiadów  niektórych  nie  dala  dłu- 
żej prowadzić  rozmowy  naszej,  poszliśmy  więc  do  dwo- 
ru, gdzieśmy  już  zastali  zgromadzonych  gości.  Nastą- 
pił obiad,  reszta  dnia  strawiła  się  na  rozmowach,  grze, 
i  tańcu  zwyczajnym  trybem. 

IX.  Po  kilku  dniach  zabawienia  się  naszego,  wraca- 
liśmy do  domu,  a  że  przyobiecał  Pan  Podstoli  nocować 
u  Pana  Łowczego,  po  rannym  obiedzie  tam  przyjecha- 
liśmy, a  z  nami  młode  małżeństwo. 

Dóm  Pana  Łowczego  nowo  był  zbudowany ,  dre- 
wniany, niezbyt  obszerny,  ale  wygodny,  gruntowny  i 
kształtny.  Weszliśmy  do  pierwszej  izby,  ta  była  ob- 
szerna, dość  wysoka,  okna,  drzwi,  dobrej  proporcyi, 
ściany  okryte  płóciennem  obiciem  gustownem,  stołki, 
stoliki  wygodne,  dobrze  sporządzone,  każda  rzecz  była 
na  swojem  miejscu,  tak  zaś  czysto  i  kształtnie,  iż  miło 
było  w  każdy  kąt  spojrzeć.  W  drugiej  izbie  równie 
kształtnej  i  ochędóżnej  stało  łóżko  Państwa  Łowczych, 
dwoje  drzwi  było,  jedne  do  pokoju  dziecinnego,  drugie 
do  apteczki.  We  środku  dworu  była  stołowa  izba,  na- 
przeciwko dwa  pokoje  gościnne  z  garderobami,  które 
po  dawnemu  Pan  Łowczy  alkierzami  zwał.  Była  oprócz 
tego  officyna  wygodna  :  równie  jak  inne  ,  pokoje  w 
niej  były  ozdobione  ze  wszelką  wygodą.  Tam  mnie  po- 
stawiono, i  młode  małżeństwo,  Pan  Podstoli  z  familią 
mieścił  się  we  dworze. 

Dano  znać  do  wieczerzy;  półmiski,  wazy,  talerze 
były  z  farfur  zwyczajnych ;  potrawy  nie  wykwintne  , 
ale  smaczne,  a  tak  czysto  przyprawne,  iż  samo  spojrze- 
nie ostrzyło  apetyt.  Piwo  było  lekkie  i  klarowne,  wino 
zas,  dość  powiedzieć,  iż  takież  samo  jak  u  Pana  Pod- 
stolego.  Uprzejmość  gospodarza  ,  ochocza  grzeczność 
gospodyni  ,  wszystko  to  niewymowny  dawało  wdzięk 
temu  domowi  :  co  go  zas  najszacowniejszym  czyniło  w 
oczach  moich,  była  jakowaś  prostota  i  otwartość,  ani 
zarywająca  na  prostactwo,  ani  przesadzająca  w  uprzej- 
mości. 

Albo  się  i  napijmy,  kochany  Panie  sąsiedzie,  rzekł 
Pan  Łowczy,  do  Pana  Podstolego,  po  pierwszej  potra- 
wie :  laelificat  cor  hominis  :  jam  nie  wielki  łacinnik  , 
ale  to  podobno  w  Alwarze  :  niech  tam  sobie  wreszcie 
będzie  gdzie  chce,  ale  to  dobrze  powiedziano.  I  jak  do- 
brze, odpowiedział  Pan  Podstoli ,  a  zwłaszcza  kiedy 
dobre  wino,  jak  to  tu.  Chciał  wstrzymać  Pana  Łow- 
czego Pan  Podstoli  od  kielichów,  ale  żarliwy  partyzant 
starożytności  nie  dał  się  użyć,  i  lubo  nie  naglił,  napi- 
liśmy się  do  miernej  wesołości.  Zabawiwszy  nieco  po 
wieczerzy,  i  dawszy  wprzód  słowo  Panu  Łowczemu,  iż 
przez  dzień  jutrzejszy  u  niego  zabawimy,  rozeszliśmy 
się  do  siebie  na  spoczynek. 

Skórom  oczy  nazajutrz  otworzył,  zastałem  przede 
drzwiami  czekającego  na  moje  rozkazy  jednego  ze  słu- 
żących domowych  ;  przyniesiono  kawę.  a  wtem  nad- 
szedł Pan  Łowczy-,  że  był  dzień  niezbyt  mroźny,  opro- 
wadzał mnie  wszędzie.  Naprzód,  gdyśmy  wychodzili, 
rzekł,  pójdźmy  to  obaczyć,  bez  czego  reszta  nic  nie 
znaczy.  Szliśmy  więc  na  folwark,  do  stodół,  gumien, 
obór,  browaru,  szpichlerza  r  wszędzie  zastałem  i  po- 
rządek, i  gruntownosć,  i  obfitość.  Nie  byłoć wprawdzie 
nic  nowego  wynalazku,  ale  cokolwiek  należy  do  gospo- 
darstwa porządnego,  wszystko  to  znalazłem. 


Poszliśmy  dalej  do  stajni,  tam  przyznać  należało, 
nie  tylko  porządek,  ale  też  nieco  i  zbytku.  Dałem  to 
poznać  Panu  Łowczemu,  on  zas  na  to  ■.  O  !  mój  do- 
brodzieju! trzebaćto  czasem  i  poszaleć  :  moja  passya 
konie,  Jejmoscina  ogród  ;  jużeśmy  to  sobie  przyrzekli, 
że  ja  jej  nie  wymawiam  kwiatków,  ona  mnie  stajni. 
Dobrzeć  to  pracować  na  kawałek  chleba,  ale  żebym  ja 
miał  być  parobkiem  tych,  co  po  mnie  wezmą,  nie  bę- 
dzie z  tego  nic.  Pracuję  ja  czasem  Mospanie,?od  rana  do 
wieczora  w  polu,  a  kiedy  sobie  na  wytchnienie  do  domu 
powrócę,  albo  idę  do  stajni,  albo  każę  konie  przepro- 
wadzać, albo  je  czasem  i  sam  ujeżdżam,  a  co  najbar- 
dziej przywdzięcza  ten  widok,  jest  to,  iż  tu  WPan  żad- 
nego cudzego  konia  nie  obaczysz,  wszystkie  mego  sta- 
da,  i  mego  wychowania.  Przeprowadzano  je ,  piękne 
były,  okazałe  i  dzielne. 

Wtem  też  i  Pan  Podstoli  z  zięciem  nadszedł,  wró- 
ciliśmy się  do  dworu  :  po  obiedzie  i  kawie,  gdy  się  inni 
rozeszli,  jam  się  z  gospodarzem  w  stołowej  izbie  sam 
został,  i  winszowałem  mu  tak  pięknego  porządku,  i 
w  domu  i  w  gospodarstwie.  —  Dziękuję  wielce  WMPa- 
nu,  odpowiedział  Pan  Łowczy,  a  że  to  WPan  jesteś 
także  i  dworak,  i  dość  często  Warszawę  odwiedzasz,  a 
'cakie  panięta  bywają  wykwintne,  więc  mnie  to  tym  bar- 
dziej cieszy,  że  się  W  Panu  mój  domek  szlachecki  upo- 
dobał. Trzeba  się  piędzią  mierzyć,  jak  to  mówią.  Do- 
brze to  jest  Mospanie,  kiedy  pięknie,  ale  zle,  kiedy 
piękność  więcej  kosztuje,  niż  nasz  stan  zdoła.  Ta  wieś, 
i  z  łaski  Pana  Boga  druga  przy  niej,  są  teraz  moje  wła- 
sne, ale  to  nie  po  .rodzicach  Mospanie. 

Mój  ojciec  miał  się  niezłe,  ale  nas  było  ośmioro, 
sześć  córek,  i  synów  dwóch,  a  wieś  jedna.  Trzeba  było 
o  sobie  myslić,  bo  się  nie  bardzo  można  było  spuszczać 
na  to,  co  rodzice  zostawią.  Oddano  nas  do  szkół,  mój 
brat  starszy  aplikował  się,  i  na  dobre  mu  wyszło,  po- 
szedł do  kancelaryi,  dalej  do  trybunału,  i  teraz  jest 
Sędzią  ziemskim  ;  majętność  po  ojcu  objął,  mnie  spła- 
cił, siostry  wyposażył,  i  ma  się  dobrze. 

Ja  Mospanie  widząc,  że  tylko  plagi  w  szkołach  zys- 
kam, a  na  wakacjach  tyle  drugie  w  domu  od  ojca, 
prosiłem  go  nakoniec,  żeby  mnie  do  dworu  oddał,  bo 
mi  żadnym  sposobem  Alwar  do  głowy  nie  chciał  wieść. 
Oddano  mnie  za  chłopca,  pan  był  groźny,  wzięło  się 
może  więcej  jak  w  szkołach,  ale  mi  tego  nie  żal.  Zosta- 
łem pokojowcem  ;  com  ja  w  tym  stanie  dróg  odbył! 
ledwo  jest  jaki  kąt  w  Polszczę,  któregobym  nie  oble- 
ciał; a  że  byłem  raźny,  trwały,  pracowity  i  sprawny, 
podobałem  się  panu,  i  zrobił  mnie  koniuszym. 

Ten  co  był  przedemną,  był  Niemiec,  cos  to  on  niby 
zakrawał  na  mędrka,  chciał  koni  pańskich  uczyć  tań- 
cować, a  one  i  chodzić  dobrze  nie  umiały  ;  czeladź  sla- 
jenna  o  nic  niedbała,  powozy  były  złe,  karety  poszko- 
dzone.  szory  ladajakie  ;  owo  zgoła  wszystko  nic  do  rze- 
czy. Jakem  ja  się  zawinął  Mospanie,  jak  ja  tylko  ludzi 
dojrzał,  i  dobrze  dopilnował,  w  pół  roku  pan  koni  nie 
poznał,  a  na  mnie  coraz  lepszem  okiem  zaczynał  pa- 
trzeć. I  podarunki  szły,  i  na  funkcye  zyskowne  nara- 
żał, krótko  mówiąc,  zczasem,  statkiem  i  cierpliwością 
zebrał  się  tysiączek.  Jak  ja  go  zebrał,  tak  ja  zaraz  so- 
bie powiedział  :  strzeżno  ty  tylko  dobrze  pierwszego, 
a  obaczysz,  iż  i  drugi  do  niego  przyjdzie.  Nie  strzegłem 
ja  go  tak,  żeby  to  w  worku  trzymać,  albo  w  ziemi  zako- 
pać, to  głupi  kto  tak  czyni,  alem  ja  włożył  w  handelek  ; 
aż  tu  zczasem  przyszedł  i  drugi  tysiączek,  i  trzeci.  Do- 
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pieroja  wtenczas  Mospanie,  odważył  sio  dać  też  co  i  na 

hazard.  Błogosławił  Pan  Róg.  pan  był  łaskaw,  krewni 
się  toż  przyłożyli,  i  ilo  togo  przyszło  nakonioo,  iż  pr/oz 
:.i    moje  dawno   usługi,  wypuścił  mi    pan  wieś 
arenda  prawie  wpoi  darmo. 

Nie  znałem  się  ja  jeszcze  wtenczas  na  gospodarstw  io 
rolnem.  więc  udałem  sio  do  drugich  po  rado.  a  takich 
tylko  radziłem  się.  co  się  mieli  dobrze.  Mysia!  ja  albo- 
wiem poprostu  .  takich  sio  ty  pytaj  jak  gospodarować 
którzy  ty  skal  i  na  gospodarstwie  :  mać  że  umieli  gospo- 
darować, kiedy  ich  to  spieniężyło.  Dobrze  mi  poradzili, 
jam  też  pilności  przyłożył,  kompani jek  się  strzegłem,  a 
jeżeli  na  jarmark  przyjechałem  do  miasta,  sprzedawszy 
com  miał  sprzedać,  nie  chodził  ja  na  lusztyki  jak  dru- 
dzy, nie  świeciłem  się  po  modnemu,  sukno  mojego  kon- 
tusza  ledwo  co  było  lepsze  od  falendyssu,  a  czasem  też 
i  falendysz,  żupan  domowy,  pas  z  włóczki,  szabla  pro- 
sta, paski  rzemienne.  Przyjechało  się  na  skarbnic/ku 
prostym,  ale  za  każdym  razem  skarbniczek  z.  miasta 
pieniądze  przewoził. 

Po  pierwszym  roku  arendy  przyjechałem  do  pana. 
pieniądze  na  terminie  co  do  szeląga  oddałem  :  a  że  pan 
uwiadomiony  był,  iem  poddanych  nie  obciążał.  lasów 
strzegł,  budynki  otrzymywał,  do  jednej  wsi  dodał  mi 
gą.  Gospodarstwo  się  coraz  pomnażało, 
trzeba  mi  było  gospodyni.  Służyła  u  naszej  Jejmości  z 
dziecinnych  lal  panienka,  już  natenczas  dorosła,  taki 
też  właśnie  chudy  pachołek  jak  i  ja.  Ale  żem  z.  dawna 
to  b\ł  w  niej  upatrzył,  iż  była  oszczędna,  sprawna,  a 
obyczajów  dobrych:  wziąwszy  ja  Mospanie, 
Pana  Boga  na  pomoc,  umyśliłem  ją  przybrać  sobie  za 
żonę.  Przyszło  mi  to  na  mysi.  iż  posagu  nie  bvło.  alem 
ja  zaraz,  na  to  sam  sohie  odpowiedział  :  tym  lepiej  .  nie 
będzie  ci  miała  co  wymawiać,  a  niech  tylko  taką  będzie, 
jaką  się  być  zdaje,  przyniesie  ona  staraniem,  czujnością 
i  przemysłem,  lepszy  posag  niż  owe  modne,  co  to  wie- 
.  gotowalnia,  a  nie  znają  co  koniec. 

l/i-  wał.  to  się  stało,  pobraliśmy 
się  :  dat  mi  Pan  BósBSjsjzpodynią  dobrą,  żonę  po,  zciwą, 
matkę  dzieciom  starowną.  A  że  teraz.  moż<  mj  już  sobie 
(<>kol«ieL  i  pozwolić,  ona  sobie  zbylkuje  z  ogrodem,  a 
ja  ze  stajnią;  ale  tulipany  i  lijołki  nie  przeszkadzają  te- 
|  ona  ni«  miała  wiedzieć  o  konopiach,  a  mój 
też  cug  paradny  snopki  wo/i.  Przeszkodziła  nadeszła 
kompania  dalszej  rOSZBOWSe,  i  resztę  dnia  przepędziliś- 
my w>  - 

\.  Wyjeżdżająca  domu  Pana  Łowczego,  rzekł  nam 
Pan  Podstoti,  iż  milę  z.  drogi  zbo<  z)  bij  do  pobliźazego 
miasta,   gdzie   władnie   natenczas   przypadał  jarmark. 

I  i/ając    zastaliśmy    wi»lki    nacisk.    Rozgościwszy 

_•  ipodzie,  gdj  inni  udali  się  dla  sprawun- 
ków w  rożne  strony,  ja  sklepy  i  miasto  obchodziłem, 
znalazłem  się  nakoniec  przed  kościołem  i  klasztorem, 

u  był  oje.w  Reformatów. 

f'-m  do  kościoła,  zastałem  wszystko  we  wszel- 
kim porządku  i  ocht  ►    zwyczajnie   a  tych 

■  ■>  klasztoru.  ni  \<  <  go 

kurytarz'  ni  zakonnika.  >•  dżin  j  był,  co  i  i  siwy«  h  wło- 
m>»,   i  ki  go  wydawało    się  :  twarz  byłl   ru- 

miana, wzrok    wypogodzą 

można    ■  Pol      DJł    się  mijając 

moie,  jam  go  zatrzymał,  proszą/   al>\   • 
klasztorze  oprowad/i       Z  !/<U.    i 

;.    razem. 


Po  obojętnych  rozmowach,  widząc  go  mimo  wiek 
rzeźwego,  ■  na  twarzy  wesołość,  pytałem,  jak  dawno 
W  zakonie?  Czterdziesty  piąty  rok.  rzekł:  pytałem  się 
dalej,  jakim  sposobem  do  tak  pożądanej,  bo  czerstwej 
starości  przyszedł?  Tym.  rzeki.  iż.  od  togo  czasu  jak  je- 
stem w  zakonie,  byłem  szczęśliwym,  jestem,  i  spodzie- 
wam się  pr/\  lasce  Bożej,  trwać  w  tym  stanie  szczęśli- 
wości do  śmierci:  a  gdy  ta  nastąpi,  mam  nadzieję  w 
dobroci  Rożej.  iż  mnie  lubo  niegodnego  od  oblicza 
swojego  nie  odrzuci. 

Więc  sądzisz.  W  Pan,  rzekłem,  nieszczęśliwymi  nas, 
którzy  nie  jesteśmy  w  zakonie?  Bynajmniej,  odpowie- 
dział :  W  każdym  stanie  służyć  Panu  Rogu,  jeslto  być 
szczęśliwym.  Więcej  w  jednym  stanie,  niżeli  w  drugim 
może  być  przeszkód  do  cnoty;  ale  też.  przezwyciężyć 
takowe  przeszkody,  i  usposobić  ku  dobremu  to,  co  do 
z.lego  wiedzie,  największym  jest  doskonałości  stopniem. 

Wtem  pOStrzegłem  \  Plebana  .  do  którego  z  po- 
spiechem szedł  ów  zakonnik,  i  z.  wielką  się  uprzejmością 
i  weselem  witali.  Przystąpiwszy,  dowiedziałem  się,  iż 
byli  bracia.  Znać  hyło  z  ich  twarzy  czułość,  której 
poczciwe  serca  doznawają  sfdy  je  nie  tylko  krew,  ale 
szacunek,  przyjaźń  i  cnota  kojarzy.  Zapatrywali  się  na 
siebie  z  rozrzewnieniom  poważni  starcy,  a  oczy  ich 
słodkich  łez  były  pełne.  Przez  czas  niejaki  trwało  mil- 
czenie. X  Pleban  je  przerwał  i  już  blizko  roku  nie 
widzieliśmy  się,  rzekł,  z  ojcem  Teodorem  :  mnie  obo- 
wiązki plebańskie  trzymają  w  domu,  xiądz  brat  nie  lubi 
się  włóczyć  po  dworach,  a  zatem  rzadko  do  naszego 
przychodzi.  Zaprosiwszy  na  obiad  do  Państwa  Podsto- 
lich  ojca  Teodora,  X  Pleban  wyszedł. 

Ze  jeszcze  czas  obiedni  nie  nadchodził,  zostałem,  a 
a  wracając  się  do  rozpoczętego  dyskursu,  rzekłem  ojcu 
Teodorowi,  iż  to,  co  mi  pierwej  o  szczęśliwości  stanu 
swojego  namienił,  lubo  co  do  jego  osoby  zupełną  we 
mnie  wiarę  znalazło;  nie  rozumiałem  jednak,  iżby  tak 
wszyscy  jego  współtowarzysze  myśleli,  jako  on.  każde 
zgromadzenie  ma  swoje  słodycz,  ma  też  i  goryczy,  od- 
powiedział. Prawdziwie  powołany  zakonnik  umie  sza- 
cować swój  stan,  bo  go  zna  bez  uprzedzenia.  Po  wszy- 
stkie wieki  były  zakony  celem  prześladowania,  teraz 
najbardziej.  Byli  pobożni,  którzy  nadto  się  uwodząc 
żarliwością  dlatego,  iż  widzieli  błąd  w  zakonniku,  brali 
wstręt  ku  zakonowi.  Ryli  w  starszych  ujęci  powagą 
zwierzchności,  których  zbyt  hojnie  nadane  przywileje 
urażały.  Hyli  zawistni,  tych  dobre  mienie  zgromadzeń 
obchodziło.  Na  to  wszystko  odpowie  się  polem  •.  nim 
przyjdziem  zaś  do  szczególnych  rzeczy,  niech  mi  się 
godzi  w  oijsć  w  najpierwszc  źródła  zgromadzeń. 

Ti/-  ba  było  wiele  czasu,  żeby  pierwsze  towarzystwa 
ułagodziły  dzikość  szczególnego  życia.  Pomału  nasta- 

wały  państwa,    l   niemi   prawodawstwo,    stad  rząd,  a  za 

rządem  bezpieczeństwo  szczególnej  powszechne,  han- 
del, przemysł  i  nauki.  Szło  lo  wszystko  aiesporym 
krokiem,  przecież  doszło  mniej  lub  więcej  zamiarón 
swoich.  Powab  najmilszj  czułym  duszom  odkrycia  co- 
r  .1/  Dowych rzeczy,  słabości  zmyślnej  ukrytych,  dał  się 
dzielnie  poznać  owym  zawołanym  mędrcom  starożyt- 
ność i.  Zakosztowawszy  słodyczy  takowej,  gardzili  resztą. 
■  chcąc  drogich  czynić  uczestnikami  tego,  co  najwię- 
kszem  uszczęśliwieniem  sami  mniemali,  zgromadzili  ucz- 
nie,  otworzyli  s/kol\ .  Stąd  owe  bJozoficzne  zgromadze- 
nia zwane  sektami,  zaszczycone  niekiedy  nazwiskiem 
mistrzów,  wielbione  od  ludu ,  czczone  od  zwierz*  bności, 


i    328 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


zawsze  zdatne,  gdy  nie  wychodziły  ze  swych  obrębów. 
Światło  ewanielji  rozpędziło  grubą  ciemność  mnie- 
manej doskonałości  ludzkiej.  Ow  zapał  ku  nabyciu  do- 
skonałości, istoinej  człowiekowi,  wzniósł  się  ku  celowi 
nierównie  wyższemu,  bo  objawionemu  od  Boga.  Praw- 
dy Ewanielji  uczyniły  nową  epochę  świata.  Gdy  owa 
mniemana,  a  6*1  zajadłych  i  zapamiętałych  tylko  umy- 
słów zelżona  prostota  ewanielji,  dzielnością  swoją  i  mo- 
cą prawodawcy  swojego  świat  podbiła,  pierwiastki 
chrześciaństwa  wydały  najobfitsze  owoce. 

Zczasem  święta  żarliwość  stygnąć  zaczynała,  znalazł 
się  kąkol  między  dobrem  ziarnem.  Żniwo  Boże  szło,  ale 
kąkol  rósł.  Wzmogły  się  na  widok  coraz  większego  o- 
\    słabienia  cnotliwe  dusze,  a  że  wypełniać  ściśle   to,   co 
i    prawodawstwo  święte  nakazało,  ciężko  było  w  zgiełku 
światowego  zatrudnienia  :  ci,  którzy  ujęci  byli  świętym 
zapałem  żarliwości,  uczynili  to  dla  Boga,  co  niegdyś 
owi  zawołani  starożytności  mężowie  dla  cnoty,  a  może 
dla  sławy.  Znaleźli  w  prawodawstwie  świętem  przykazy. 
znaleźli  i  rady.  Scisle  wypełniać  pierwsze,  było  istotnym 
obowiązkiem  :  jąć  się  drugich  z  równą  ścisłością,  zda- 
wało się  odwdzięczeniem  takowem,   na  jakie  się  tylko 
I    słabość  ludzka  zdobyć  może.    Siad  owa   odludnosć  w 
I    puszczach  Tebaidy  Pawła,  pierwsze  zgromadzenia  pu- 
j    stelników  Antoniego,  Pachomiusza,    pierwiastki    mni- 
I    chow  na  wschodzie  Bazylego,  na  zachodzie  Benedykta. 
Wzbudzała   się  coraz   żarliwość  mężów  świętych,  a 
ten,  który  przy  daniu  namiestnictwa  przyrzekł  Piotro- 
wi iż  gruntownej  kościoła   opoki  mocarstwa  piekielne 
nie  wzruszą,  dodawał  strażników  i  obrońców  dzielnych 
trzodzie  swojej.  Sprawdził  się  na  prawodawcy  zakonu 
naszego  wyrok  ów  Boży  :  a  Wybrał  słabych,  aby  mocni 
upokorzeni  zostali.  »  Zastanawiając  się  ha  ścisłem  wy- 
roków świętych  tłumaczeniu,  uczynił  to  dla  umartwie- 
nia i  pokory,  co  niegdyś  sekta  Cyników  działała  dla 
okazałości  i  władzy.  Co  więc  w  upokorzonym  zakonniku 
jest  cnotą,  w  dumnym  GlozoGe  było  zdrożnością  i  próż- 
nem    omamieniem.    Godzina   obiadowa    przeszkodziła 
dalszej  rozmowie  •.  prosiłem  więc   ojca  Teodora,  żeby 
po  obiedzie  do    końca,  jak  przyobiecał,  rzecz  dopro- 
wadził. 

XI.  Gdyśmy  się  po  obiedzie  wrócili  z  ojcem  Teo- 
dorem do  klasztoru,  przypomniałem  mu,  na  czem 
mówić  przestał,  on  zas  tak  dalej  rzecz  prowadził.  Po- 
wszechna to  jestwszystkichzgromadzeń,  a  istotna  natu- 
rze ludzkiej  przywara,  iżpoczątki  zawsze  żywe  i  dzielne, 
im  zas  dłuższa  trwałość,  tym  większe  osłabienie,  pro- 
wadzące nakoniec  do  zupełnego  skażenia. 

Zrządzeniu  Bożemu  przypisywać  to  należy,  iż  coraz 
nowe  powstawały,  i  krzewiły  się  zgromadzenia,  ażeby 
pierwiastkowa  ich  żarliwość  wzbudzała  w  drugich  sty- 
gnących chwalebną  emulacyą.  Zyskał  w  tej  mierze  ko- 
ściół Boży  na  odparcie  kacerzy,  żarliwych  obrońców  : 
zyskał  ku  naprawieniu  obyczajów,  mężów  nieposzlako- 
wanych, zyskał  ku   rozkrzewieniu  nauk,  uczonych  mi- 
strzów.  Z   tych  powodów,  nie  powinnaby  się  ku  nam 
i    krzewić  odraza,  raczej  wdzięczność  i    względy.   Smut- 
nem  a  wielce  bolesnem  poznajemy  doświadczeniem,  iż 
■    staliśmy  się  celem  powszechnej  prawie  nienawiści.  Ton 
J    grzecznej   maniery  nie  każe  się  z  nami  pospolitować  : 
i    zgoła,  lubo  nie  prześladowani  na  życiu,  znosimy  ciężar 
i  -równie  dotkliwego  uciemiężenia,  bo  na  czci,  sposobie 
myślenia  i  życia. 

Zarzucić  mi  kto  może,  gdy  to  mówię,  iż  powołanie 


zakonne,  zmierzające  ku  ewanielicznej  w  najwyższym 
stopuiu  doskonałości,  sprzeciwia  się  takowej  czułości, 
sprzeciwia  nienależytym  jej  skutkom.  Odpowiadam  : 
nie  znosi  zakonność  wzruszeń  przyrodzonych,  ani  im 
się  sprzeciwia,  gdy  są  ugruntowane  na  cnot  ie.  Boleć 
na  skrzywdzoną  niewinność,  ostatnią  jest  nieszczęśli- 
wych pociechą.  A  gdy  widzimy,  iż  z  fałszywego  ku 
nam,  a  z  nami  i  ku  całemu  duchowieństwu  uprzedzenia, 
szkodliwe  religji  skutki  wynikać  mogą,  boleść  nasza 
tym  jest  sprawiedliwsza. 

Zstąpmy  teraz,  mówił  dalej  nieco  odpocząwszy  ojciec 
Teodor,  do  szczególnych  zarzutów.  Odłączam  ducho- 
wieństwo wyższe,  nie  należy  szczupłości  mojej  brać 
obronę  nierównie  doskonalej  bronić  się  mogących  ;  je- 
dynie w  ten,  co  mówić  będę,  zastanowię  się  nad  zarzu- 
tami, które  nam  zakonnikom  świeccy  czynią.  Ostrzegam 
zawczasu,  iż  od  fanatycznego  uprzedzenia  daleki  je- 
stem :  kocham  mój  stan,  ale  mnie  ta  miłość  nie  zaślepia  •. 
widzę  przywary,  lecz  mając  wzrok  dobry  przy  łatce 
Bożej,  ani  zażywam  szkiełka,  kióre  przyczynia,  ani 
tego,  co  zmniejsza.  Stawiam  się  więc  w  stanie  obojęt- 
nego świadka  tych  rzeczy,  które  z  widoku  i  doświad- 
czenia poznać  mogłem. 

Najpierwszy  zarzut,  iż  nas  zakonników  nadto.  Trze- 
baby  ten  zarzut  stosować  w  szczególności  do  krajów, 
gdzie  są  zakonnicy.  łNie  przeczę  ,  iż  w  niektórych  zbyt 
są  rozplenione  klasztory  ,  ale  leż  w  wielu  miejscach 
ledwo  się  gdzie  znajdują.  Wczasie  fundacji  odrzucać 
pobożną  mysi  fundatora,  nie  zdawało  się  zwierzchnoś- 
ciom  duchownej  i  świeckiej;  na  fuadamencie  ich  ze- 
zwolenia osiedliśmy  fundusze. 

Nie  zdawało  się  przedtem,  iż  nas  nadto,  bo  większa 
była  chęć  ku  służbie  Bożej.  Nie  zdawało  się  ,  iż  nas 
było  nadto,  bo  nie  mieli  ojcowie  nasi  tego  za  utratę,  co 
na  chwalę  Bożą  oddawali.  Przezorna  nader  w  rozrzą- 
dzeniu kościoła  zwierzchność,  w  wielu  okolicznościach 
umiała  hamować  zbyteczną  porywczość  w  osadzeniu 
nas.  Jeżeli  potwierdzała  jedne  zgromadzenia,  znosiia 
drugie  ;  nie  raz  odmówiła  nastaw  anie  nowych,  gdyś  zaś 
je  polwierJzać  przychodziło  ,  czyniła  to  po  jak  naj- 
dokładniejszem  przyczyn  rozlrząśnieniu  ,  jeżeli  bodą 
użyteczne. 

Bogactwa  drugi  zarzut.  Zdają  się  niezmierne  ,  gdy  je 
liczne  zgromadzenie  posiada  ;  ale  ci ,  którzy  się  na  nie 
pożądliwie  patrzą  ,  nie  chcą  uważyć  ,  iż  do  wyżywienia 
wiele  potrzeba.  Utrzymywanie  gmachów  wspaniałych  , 
ozdoba  wewnętrzna  kościołów,  nieprzewidziane  wydatki, 
przykładanie  się  nakoniec  do  publicznych  kraju  cięża- 
rów, wszystko  to  położone  na  sprawiedliwej  szali, 
zmniejsza  nierównie  kolos  ,  który  imaginacya  lak 
ogromnym  być  pokazuje. 

Trzeci  zarzut  nieużyteczność.  Jeżeli  mądrość  świec- 
ka miała  len  przywilej  ,  iż  nie  zdawały  się  filozofy  tylu 
sekt  mniej  potrzebną  towarzystwa  częścią,  czemuż  w 
podlejszej  zostawać  mają  wartości  ,  bogomyśluy  ży- 
wot prowadzące  osoby?  Wyższy  ich  cel  od  tego  ,  który 
wystawiała  sobie  mądrość  mężów  zawołanych  w  staro- 
żytności. Nie  jest  dzika  prawdziwa  pobożność,  lubi  ona 
pokój,  ale  zawsze  gotowa  rzucać  go,  skoro  tego  potrzebę 
widzi. 

Powołani  do  służenia  dusznego  bliźnich,  za  najsza- 
cowniejszy ten  sobie  poczytamy  przywilej,  gdy  za  roz- 
kazem zwierzchności  ,  stawamy  się  uczestnikami  prac 
pasterzów  naszych.  Nie  są,  i  nie  były  tak  nieużyteczne 
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zakony,  jak  o  nich  pospolicie  rozumieją. Te  ręce,  które 
podawały  wiekom  uczone  pisma  ,  odkrycia  i  wy  nula/ki . 
też  same  re.ee  uprawiały  ziemie,  wycinały  pus/e/o  .  sta- 
nowiły osady,  i  kiedy  dzikość  narodów  północnych 
wszystko  burzyła,  zgromadzenia  naowczas  duchowne 
łagodziły  te.  dzikość  ,  wzmagał)  kunssta  .  rozkrzewiały 
nauki.  —  Jeżli  to  jest  być  nieużytecznym,  niech  każdj 
osądzi. 

Zastanowił  się  ojciec  Teodor,  a  jam  rzekł .  bj  c  wdzię- 
cznym za  uczyniona  przysługą,  obowiązek  jest  każdego 
człowieka-,  ale  gdy.  wdzięczność  mogłaby  czasem  za 
sobą  złe  skutki  prowadzić,  rozumiem,  iż  roztropność 
każe  uaówczas  miarkować  przepisy  wdzięczności.  Do- 
myślam się.  co  W  Pan  przez  to  rozumiesz,  rzekł  ojciec 
Teodor.  Wdzięczność  jest  nas  utrzymywać,  zły  skutek 
wdzięczności  utrzymywać   niepotrzebnych* 

Trzeba  tu  znowu  powtórzyć  owe  wzmiankowane 
przezemnie  trzy  zarzuty.  .Jest  nas  nadto  ;  jeżeli  jest  tak 
wprawdzie  ,  nie  ubliży  to  zakonnosci  ,  iż.  się  osób  i 
miejsc  liczba  zmniejszy,  byleby  miejsca  miały  swoje 
właściwą  potrzebę  .  a  osoby  wzgląd.  Ludzkość  Chrzes- 
cianska  szczupłości  potrzeb  naszych  dogodzi  ;  niech 
t\lko  rządcy  nie  odbierają  poddanym  sposobności  do 
dobrze  czynienia,  nam  głód  nie  dokuczy. 

Jeżeli  inne  zakony  mają  z  łask  dobrodziejów  ,  przez. 
dobre  mienie,  cokolwiek  więcej  nad  ścisłą  potrzebę; 
użyczą  chętnie  choć  małych  ułomków  swoich  ,  byleby 
te  nieszły.  zamiast  użyteczności  powszechnej  ,  na  zaro- 
bek prywatny.  Chleb  to  ubogich  jest ,  na  zbytki  obra- 
cać go  nie  należy  :  chleb  łaknących  jest ,  nie  powinien 
tuczyć  tych,  którzy  się  narodu  kradzieżą  pasą-,  chleb 
rwiecony  cnocie,  niech  się  nim  występek  nie 
wzmaga.  Cząstką  jesteśmy  z  krwi  tej  ojczyzny,  na 
której  łonie  żyjem  ;  uczniami  jesteśmy  tych  mistrzów 
którzy  czcili  święte  obywatelstwo  :  poniesiemy  sami 
to,  co  żarliwość  od  ust  naszych  łaknących  odejmie, 
bylebyśmy  przeświadczonymi  byli  ,  iż  łaknieniem 
naszem    dobrowolnem     nasycimy    prawd/iwie     łakną- 

>ie  jesteśmy  użyteczni  •.  dajmy  to  ,  iż.  tak  jest  .  któż 
nieużyU  i  przyczyną?  Niech  bez  względu 

na  powierzchowność,  mamy  szacunek,  gdyśmy  na  ni<go 
zasłużyli,  staniemy  się  naówczas  <oraz  bardziej  god- 
niejszymi  szacunku  ;  nie<  li  wzgarda  niesłuszna  a  ucią- 
żliwa nie  gnębi  nas  ,  wzbije  się  młodzież  nasza  w  lot 
dawnyih  poprzedników  swoich,  a  natenczas  znajdzie  w 
zakonach  kraj  ctświecicielów,  i  potna ,  jak  niesprawie- 
dliwie sądził  ni  Bitych,  których  sam  takimi 

uczynił. 

Czując  się  być  nieco  poruszonym,  ojciec  Teodoi 
odmienił  lon  m  ki      N\  \  bai  /\  s/  W  Pan  sta- 

ruszkowi, jesiis  usłyszał  zbyteczną  motfl  CZułbŚĆ  «  wy- 
razach p  x  mówiłem  .  ioliim  nulu    rUM- 

reti  tepulchrum  .  ztemwesyskieni 
tam  mógł  wznie*ć  ,   gdzie  rzadko  wyrazy  prawdy  do- 
wsniosłbym  l-'>  «  dwójnasób,  i  lubobym  moce 
był  osądzony  za  nad  tę  pr/\- 

ganę  dla  dobra,  nie  tak  mojego,  nie  lak  zakonu  ,  jako 
• 

■  >/y     wi<;1   uy  a 
Hem   do   mieszkania    Pana     Podstolego  , 
którymi   nnadan.i  wraz    z    I' u 
zabawiał. 
\ll.     Wyjechaliśm)    i.j/ajutrz   rano,  i  gdy 


częly  rozmowy,  dal  do  nich  wstęp  jarmark,   dla  które* 
gOŚiny  byli  umyślnie  do  miasta  /.jechali. 

I  stanowienie  zjazdów  takowych,  rzekł  Pan  Podstoli, 
najodleglejszej  starożytności  zasięga.  Zrazu  potrzeba, 
dalej  zbytki  wzniosły  i  rozkrzewiły  handel.  Miejsca  na 
zamiany  i  pierwiastków,  wyznaczone  ,  sczasem  stały  sic; 
miastami.  \>  nich  obywatele  uczynili  /.  handlu  rze- 
miosło, knpiectWO  wzięło  zatem  kurs  regularny.  Za- 
miany, czyli  owoców  ziemi ,  czyli  rękodzieł ,  wzmagały 
siej  rasem  i  dobrem  mieniem,  a  przeto  ze  zbytkiem.  Co 
niegdyś  okolice  tylko  /.  pól  do  miast  znosiły  żywność, 
a  /  miast  na  zamian  za  żywność  odnosiły  lo,  CO  ich  po- 
trzebom służyło  i  w  dalszym  czasie  kraj  krajowi  tego  , 
CO  mu  nad  potrzebę  schodziło,  dodawać  począł,  a  wza- 
jem bral  na  czem  mu  brakło.  Pieni. idze  mając  sobie 
nadany  szacunek  przez,  zwierzchność,  ułatwiły  zamiany 
towarów,  a  przeto  rozszerzał  się  i  gruntował  handel 
między  narodami.  Żeglarski  kunszt  do  najodleglejszych 
krain  chciwość  zysku  doprowadził.  Zyskowne  zawsze; 
były  zamiany  i  przedającym  i  kupującym  .  gdzie  jednak 
większy  był  przemysł,   lam  oblitsza  korzyść. 

Kraj  polski  żyznością  swoją  był  względem  Europy, 
co  niegdyś  Sycylia  i  Egipt  za  czasów  Rzymskich  wzglę- 
dem Włoch.  Zwano  te  kraje  szpichlerzami  Rzymu,  po- 
dobnież się  i  Polska  co  do  innych  narodów  osobliwie 
dawniej  zwać  mogła.  Uszczerbkiem  teraz  zysków  na- 
szych jest  wydoskonalenie  gdzieindziej  rolnictwa.  Do- 
dajemy państwom  zboża  ,  ałe  go  nie  potrzebują  tak 
wiele,  jak  przedtem.  Wojny,  nieurodzaje,  im  są  szkodą, 
nam  zyskiem.  Wielehy  mówić  można  o  sposobach,  jak 
nasz  handel  wzmódz  i  rozprzestrzenić.  Najistotniejsze 
nasze  w  tej  mierze  zabiegi  powinny  być,  abyśmy  się. 
starali,  ile  możności,  znachodzić  to  u  siebie,  po  co  się 
teraz  do  drugich  udawać  musimy.  Zcby  do  tego  dojść, 
trzeba  się  zbytków,  które  nas  niszczą,  slrzedz,  a  roz- 
pleniać rzemiosła  i  kunszta,  które  właściwym  potrze- 
bom obywatelów  dogodzić  mogą. 

Byliśmy  na  jarmarku,  mówił  dalej  Pan  Podstoli,  na 
zjeździe  przedawających  i  kupujących,  upoważnionym 
wyrokiem  zwierzchności,  nadanym  dla  pożytku  okolicy, 
a  razem,  ponieważ  miasteczko  dziedziczne,  a  jarmarki 
jiitiatę  zwiększają,  dla  nagrody  dziedzica,  któremu  się 
przywilej  jarmarczny  dostał. 

Chwalebna  rzecz  jest  nagradzać  zasługi.  Wierzyć 
należy,  iż  ów  pierwszy,  który  go  w  miasteczku  swojem 
zyskał,  godzien  był  nagrodzenia.  Ale  zwierzchność, 
która  jarmark  czyni  nagrodą,  powinna  ściśle  wejrzeć  w 
okoliczności,  ażeby  sienie  stało  to  w  inszych  nadaniach, 
CO  w  tein.  Zyskał  dziedzic  miasteczka  tego,  z  którego 
wyjeżdżamy,  przywilej  na  jarmark,  ale  to  nadanie:  szko- 
dliwem  -się  stało  miasteczku  przyległemu  :  bo  w  jedenże 
czas,  i  w  jednem  i  yv  drugiem  przypadają  jarmarki,  a 
przeto  jedno  zyska,  drugie  traci.  Pobliższego  miasta 
jarmarki  dawniejszem  nadaniem  ustanowione,  dla  ró- 
wnych, a  może  i  większyi  h  zasług  dziedzica,  w  zdrob- 
niałych potomkach  nie  maja  w  ipai  i  ia ,  nie  mają  sposobu 
zachęcenia  kupców  takie  go,  jaki  ma  w  ręku  później 
uprzywilejowany,  możny,  a  zatem  dzielni  na  zniszczę- 
idów  twoich.  Przyjdzie  czas,  gdzie  zwyczajnem 
zyskiem  przyćmi  się  owa  zbył  błyszcząca  Jaśnie 
Oświeconość,  lub  Jaśnie  Wielmożność,  zwróci  sie  może: 
k<d<j.  i  odda  z  lichwą  za  twoje  ten,  kichy  teraz  dla 
pr/e  moc  \  krzywdę  ponosi. 

Nie  jestem  zbyt  starym,  dodał  Pan  Podstoli,  jolem 
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się  jednak  wielu  takowym  scenom  przypatrzył,  Widok 
takowy  lubo  wznawia  politowanie ,  zmniejsza  go  ta 
uwaga,  iż  w  narodzie  wolnym  upadek  możnych  utwier- 
dzeniem jest  równości  obywatelskiej  :  ta  równość  czcza 
natenczas  i  pozorna  tylko  jest,  gdy  zbyt  dzielni  i  możni, 
niby  współbracia,  tytułem  pobratymstwa  omamiają  i  łu- 
dzą równych  prawda  stanem,  ale  podłych  użyciem  stanu 
sług  i  jurgieltników  swoich. 

XIII.  Wpośród  tych  rozmów  postrzegłem  na  boku 
opodal  gmach  okazały  •.  gdym  pytał  Pana  Podstolego, 
kto  w  nim  mieszkał,  odpowiedział,  iż  to  był  dom  znacz- 
nego pana,  ale  gospodarz  czuje  i  nad  miarę,  iż  jest  do- 
statnim, i  wspaniale  mieszka. 

Jakież,  pytałem  się,  znaki  i  dowody  tej  czułości?  Oto, 
rzekł,  iż  nadto  wielkiego  uczczenia  od  innych  wyciąga,  a 
rozumiejąc,  iż  podług  intraty  uwielbienie  iść  powinno, 
na  tyle  się  stopni  od  uboższych  wywyższa,  wiele  razy 
ich  w  intracie  przechodzi.  Gdyby  tym  spo?obem  po- 
stępować sobie  każdemu  należało,  trzebaby  się  dziesięć 
tysięcznej  intraty  szlachcicowi,  dziesięć  lub  dwadzieścia 
razy  odkłonić,  panu  stu  albo  dwuchkroć  stu  tysiącznemu. 
Niech  się,  jeżeli  chcą,  kłaniają  drudzy,  ja  tego  na  sobie 
przewieść  nie  mogę,  żebym  czcił  dary  fortuny.  W  ręku 
prawych  szacowne  są,  bo  udział  ich  należyty,  ale  w 
dzierżeniu  występnych  jadowitą  trucizną. 

Minąłem  ten  dóm,  i  mijam  go  zawsze,  ponieważ  w 
nim  duma  przebywa,  równość  szlachecka  miejsca  tam 
niema,  a  jakowes  przywożne  maxymy  nie  zgadzają  się  ze 
wspaniałym  sposobem  myślenia  wolnego  narodu  oby- 
watela. Pan  ten  wielki,  gustowny,  wspaniale  mieska- 
jący,  sposobem  przyjęcia  w  dóm  dumnym  i  odrażają- 
cym v  wszystkie  sąsiedztwo  od  siebie  odstręczył;  sam 
więc  musi  używać  wspaniałości  swojej ,  póki  go  jaki 
Margrabia  z  Paryża,  albo  Baron  z  Niemiec  nie  odwiedzi. 

Niegdyś,  mówił  dalej  Pan  Podstoli,  znaczniejsi  oby- 
watele w  ojczyźnie  naszej,  wywyższeni  nad  innych  tak, 
jak  w  wolnym  narodzie  wywyższonym  się  być  godzi,  to- 
jest,  zasłużonemi  destojeństwy,  i  dobrem  mieniem,  trzy- 
mali dwory  licznoscią  okazałe.  Nie  dla  tego  to  oni  czy- 
nili, iżby  przeto  dumie  własnej  dogodzić  chcieli,  ale 
żeby  i  wewnętrznem  domów  utrzymywaniem,  czynili 
ojczyźnie  przysługę.  Brali  więc  do  boku  swojego  mło- 
dzież szlachecką  :  ta  nie  szła  na  jtirgiell  i  podle  usługi, 
ale  się  udawała  na  ćwiczenie  w  doskonałości  i  dobrych 
obyczajach.  Garnęła  się  przystojna  i  zacna  młodzież  do 
starszych  dla  tego,  aby  zblizka  przypatrywała  się  ich 
cnotom,  z  przykładów  korzystała,  a  przysluchiwając 
się  rozmowom  uczonym,  poważnym,  nabierała  zawczasu 
ducha  do  usługi  krajowej  i  spraw  publicznych.  Jak  więc 
dawni  owi  Grekowie  sławni  mądrością  i  dziełmi,  mieli  w 
dozorze  młodzież,  którą  wiedli  ku  dobremu  ;  jak  w  Rzy- 
mie owe  Scypiony,  Eniiliusz,e,  sposobili  wychodzących 
na  świat  obywatelów  do  usług  Rzplitej ;  tak  u  nas  domy 
pańskie  szkołami  były  obyczajności  i  miłości  ojczyzny. 

Z  rozrzewnieniem  nie  raz  mi  czytać  przyszło  owe 
xięgę  Dworzanina  Polskiego  napisaną  przez  Górni- 
ckiego. Na  pierwszym  wstępie  jest  w  niej  opisanie  dworu 
Samuela  Maciejowskiego,  Biskupa  Krakowskiego,  i  kan- 
clerza. Nie  wstydzili  się  Wapowscy,  Przerębscy,  Ko- 
stkowie mieścić  się  przy  boku  jego  ;  ani  się  on  wynosił  z 
tak  zacnej  młodzieży  •.  ale  biorąc  na  siebie  postać  ojca, 
nauczyciela,  na  wzór  czujnego  ogrodnika  pielęgnował 
te"miode  latorośle,  z  których  w  czasie  obfite  i  bujne 
miały  wzrastać  owoce. 


Lubo  niegdyś  dwory  panów  bywały  okazałe  i  liczne  ; 
nie  czytamy  jednak,  anismy  zasłyszeli,  aby  przeto  wpa- 
dli  w  marnotrawstwo.  Teraz  nie  ma  gdzie  się  udać 
szlachecka  młodzież  •.  obywatele  możniejsi  samotnie 
żyją,  a  ztemwszystkiem  zbiory  przodków  idą  w  rozsypkę, 
w  jurysdykcyach  pełno  dekretów  potioritatis ,  zgoła 
rzadki  dom  w  Polszczę,  któryby  się  przy  dawnym  ma- 
jątku utrzymał. 

Skąd  to  pochodzi?  Oto  stąd,  dawni  umieli  czynić  ró- 
żnicę między  zbytkiem  a  zbytkiem.  Był  on  niejakim 
sposobem,  gdy  liczne  dwory  trzymali,  ale  chociaż  mieli 
więcej  ludzi  koło  siebie,  niżeli  do  usług  potrzeba  im 
było,  wydatek  nie  przechodził  intraty.  Co  więc  mieli  na 
mniej  potrzebne  dziwactwa  koszt  łożyć,  woleli  go  obró- 
cić na  ćwiczenie  młodzieży,  zapomożenie  uboższych, 
usługę  publiczną.  Zgraja,  która  je  otaczała,  oprócz 
wyżywienia  które  w  naszym  kraju  tanie,  nie  potrzebo- 
wała, lub  mało  wyciągała  innych  wydatków. 

Jeden  teraźniejszy  lokaj  lub  kamerdyner  więcej  ko- 
sztuje, niż  przedtem  dwóch  dworzan  albo  pokojowych  ; 
a  przecież  uczciwiej  i  pożyteczniej  było  dać  przytulenie 
krwi  zacnej  a  podupadłej,  niż  napełniać  dwór,  jak  teraz, 
molłochom  dla  pozornej  okazałości.  Garnęła  się  młódź 
szlachetna  do  dworów,  nie  dla  jurgieltu,  bo  mały  był, 
albo  go  i  nie  było,  ale  dla  poloru,  a  w  dalszym  czasie 
dla  promocyi  i  wsparcia.  Nie  nowinato  była  razem  w 
senacie  zasiadać  promowowanemu  z  promowującym. 
Dawca  dobrodziejstwa  niepodnosił  się  w  pychę  ;  ten, 
który  dobrodziejstwo  uznał,  nie  wstydził  się  być  wdzię- 
cznym. Owszem  te  wzajemne  szczęścia  przemiany,  koja- 
rzyły uprzejmość  obywatelską,  i  trafiało  się  nie  raz,  iż 
oddał  stokrotnie  następcom  ten ,  który  pierwiastki 
szczęścia  z  domu  przodków  ich  powziął. 

Miewali  panowie  w  Polszczę  swoich  żołnierzy,  i  z 
pierwszego  wejrzenia  zdawało  się  to  być  nieprzyzwoito- 
scią.  Nie  przeczę  ja  temu,  iż  trzymać  żołnierzy  przywi- 
lej jedynie  właściwy  zwierzchności  krajowej  :  iż  na- 
dworni żołnierze  wycieńczali  intraty  obywalelów ;  iż 
okazałość  takowa  sprzeciwiała  się  równości,  iż  nakoniec 
powzięta  stąd  przemoc,  czynić  mogła  obywatelów  nie- 
bezpiecznych,  spokojności  wewnętrznej  szkodliwych, 
uboższym  ciężkich,  równym  przykrych.  Ale  też  z  dru- 
giej strony  raczmy  wejrzeć,  z  jakiej  się  pobudki  ta  rzecz 
wszczęła,  i  jakie  jej  były  skutki. 

W  pierwiastkach  narodu  naszego,  pod  dziedzicznymi 
królami  sposób  utrzymywania  publicznego  bezpieczeń- 
stwa, obrony  od  napaści  sąsiedzkiej,  ten  był,  iż  na  wspar- 
cie publicznej  rzeczy,  za  pierwszem  zwierzchności 
obwieszczeniem,  każdy  obywatel  sposobny  do  noszenia 
broni  wychodził  z  domu,  i  ta  czerń  raczej,  niżeli  woj- 
sko, szła  bez  żadnego  porządku  tam,  gdzie  ją  przewo- 
dnictwo wyższe  wiodło.  Stąd  pospolite  ruszenia  w  dal- 
szych czasiech,  z  niejakim  lubo  zawsze  niedostarczają- 
cym  porządkiem. 

Nastąpiły  zatem  wojska  regularne,  zawsze  trwałe, 
ustawami  szczególnemi  obostrzone,  ćwiczone  w  kunszcie 
swoim  pod  czułemi  wodzami,  czylito  ci  dożywotni  byli, 
lub  docześni.  Kraj  nasz  był  obszerny,  sąsiedzi  byli 
mocni  i  niespokojni ;  trzeba  więc  było  mieć  ustawiczną 
czujności  straż  granic.  Że  zaś,  ile  w  wolnym  narodzie, 
podatki  były  lekkie,  a  na  nowe  z  ciężkością  obywatele 
przyzwalali,  a  gdy  i  zezwolili,  nader  opieszale  ich  wy- 
bieranie szło,  a  tymczasem  potrzeba  obrony  nagliła  ; 
możniejsi  obywatele  nie  tylko  sami  przez  się,  ale  i  z 
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pocztami,  czyli  to  służebników,  czyli  umyślnie  na  ten 
koniec  uzbrojonych  żołnierzy  śpieszyli  na  obronę  kra- 
jową, i  poddawali  siebie  i  hul  swój  pod  władzę  hetmanów. 
Doznała  częstokroć  użyteczności  lakowych  hufców 
ojczyzna,    zachęcała   więc   obywatehńi    do  podobnych 

i  pochwała  '  nagrodą.  Chcąc  ci  dobrz]  obywa* 
tele  zawsze  da  obrooy  publicznej  być  gotowymi,  za- 
częli trwale  nadwornych  żolnier/y  trzymać.  Niektórzy, 
jakoto  ów  wielki  Jan  Zamojski  i  Janusz  \żę  Ostrowski. 
ustanawiając ordynacye,  razem  przy  oich  uczynili  fun- 
dusz trwaiyna  pewne  roty  żołnierskie  do  usług  puhli- 
izinch.  Niektórz]  twierdze  w  dobrach  własnych  zało- 
żyli, zamki  działami  opatrzyli. 

k  wszystkich  caś  czynnościach  nie  inszy  mieli 
cel  naJ  teu.  iżby  majątku  swojego  użytek,  nie  i:a  prze- 
pych i  zbytek  próżny,  ale  na  usługę  miłej  ojczyąuy  obra- 
cali. Wiedzieli  ooi  dobrze  i  czuli,  iż  od  szczęśliwości 
publicznej  dołu      -  g  rwateła  zawisło. 

Hojnie  sic.  więc  pr»j  kladali  do  tego  »?n  ttkiego,  en  bj  o 
uznawali  z  pożytkiem  krajowym.  Były  w  tem  może  nie- 
kiedy i  zdrożoosci,  ale  gdzieś  takie  OStaWj  lub  dzielą, 
-i  ;  złe  nie  zakradło  ?  Co  wiec  mogło  być  zdrożne 
w  oji  ach  naszyt  h.  sti  zeżmj  się  tego  :  ale  leż  umiejmy  ich 
naśladować  w  dobrych  przj  kładach,  które  nam  po  sobie 
zostawili. 


HEGA   III. 

1.  W  dni  kilka  po  przyjeździe,  widząc,  iż  Jmć  Pani 
Podslolina  z  kilką  wiejskionii  niewiastami  rozmawiała, 
wzięła  mnie  ciekawość  pytać  sic;  jednego  z  domowych, 
niewiasty  potrzebowały.  Oto,  rzeki,  przyszły 
po  lekarstwo,  a  Jejmość  wypytuje  się  o  chorobie,  nim 
sama  chorych  odwiedzi. 

Gdysi  /    Panem    Podslolim  ,  dałem    mu 

jażn.  kt"i  i  ni. .>!•  ni  w  lej  mierze,  ażeby  takowe 
lekarstwa  czasem,  zamiast  polepszenia  bardziej  nie  za- 
szkodziła. Masz  W  Pan  i  wielce  sprawiedliwą przyczyuę 
troskliwości  i  hojażiii.  rz<  ki  Pan  Podsloli,  ale  la  WSglę- 

Mię  l/\  pospól- 
stwem trahaji  są  bowiem  ludźmi  tak,  j.iko 
ednak  inni  j   zbuków   ud  nas  znają,  cfaorobj 
ich  rzadsze,   i    Mniej  od    naszych  niebezpieczne j   idzie 
zatem,  iż  uzdrowienie  łatwiejsze,   i   lekarstw  prostych 
im  potrzeba.  Te.  ile  temperamentom  niezbyt 
tooym,  skutki  i  prędkie  i  pożądane  przynoszą, 
a  prz\  wizasi<-  i  wstrzemieżliwcrói  więcej  działa  natura, 
niż  kunszt.   Poddani  nasi,  oprócz  tego,   iż   są  najislo- 
larstwa  cząstką,   ludzkość  sami  za   nimi 
mówi.   r<ligia   wspomagać  bliźni  i   itodyci 
oia  sama  przez  się,  i  pobudką  jest  i  na- 
grodą. 

rzykry   sam   z  siebie  stan   poddanych, 
■.  starać  o  to.  ab]  go,  tle  ni" /no-,  j, 
ni.   Najdzielniejsi]   i  t  n  I. 
u  i  li!.. i  w  zdro- 
wiu nie  ,  /   d/mię  nasze  , 

toi  pi /\<  zyny 
wprawi  i  w  eh  r-   osłabione  .  • 

do    pi<  rWSZej  B        miy    się    z 

lic  naszej 
•  ar»tw  błogo v 


Dobra  czasem  inlencya  złe  skutki  przynosi.,  mówił 
dalej  Pan  Podsloli  :  chcąc  chorego  uzdrowić  częstokroć 
niewcaesnym  ratunkiem  powiększa  się  choroba.  Przy- 
kłady tego  w  okolicach  Ilastych  częste,  tym  bardziej,  ile 
że  w  bli/.kosci  ani  cyrulika,  ani  doktora  dobrego  nie 
mamy. 

Oddałem  jednego  z  poddanych  na  naukę  do  bardzo 
doskonałego  cyrulika,  był  przy  nim  lal  kilka,  i  gdy 
wrócił,  dal  poznać,  iż  czasu  nadaremnie  nie  strawił.  Ze 

jednak  spuszczać  się  na  niego  zupełnie  W  leczeniu 
chorych  nie  możemy,  żona  moja  ma  domową  apteczkę , 
nie  tylko  jakes  W  Pan  widział  od  wódek  i  przysma- 
CzkÓW,  ale  i  co  do  lekarstw.  Sprowadziliśmy  niektóre 
xięgi ,  które  o  leczeniu  chorób  piszą.  Ze  w  sobie,  ile 
pisane  dla  w  iesniakón  .  pospolicie  proste  i  łatwe  sposoby 
leczenia  zawierają,  chwyciliśmy  się  ich  tym  bardziej, 
ile  że  się  wszystko  skutecznem  doświadczeniem,  i  na 
poddanych  i  na  czeladzi,  sprawdziło. 

Lekarski  kunszt  .  według  zdania  mojego ,  nie  tak 
bardzo  trudny,  jak  się  byc  /daje.  I  czynili  go  podobno 
umyślnie  takim  lekarze,  aby  l\  m  większy  osobom  swoim 
szacunek  sprawili,  a  zatem  i  korzyść.  Przyrodzenie  w 
działaniach  swoich  prostym  idzie  torem  :  len  dobrze 
uważany  nauczyć  nas  powinien,  czego  używać,  czego 
się  strzedz.  Wstrzemięźliwość  najlepszą  do  zdrowia 
prezerwatywą;  kto  przeciw  niej  wykracza ,  później  lub 
prędzej .  zawsze  szkodować  musi. 

.Narzekamy  na  teraźniejsze  wieki,  iż  ludzie  są  w  nich 
słabsi  ,  niżeli  przedtem  byli  ,  a  zatem  krócej  żyją. 
Wiek  nic  nie  winien,  świat  się  me  zestarzał,  my  naszym 
niedołęźoosciom  dajemy  przyczyny  ,  my  sami  sobie 
krócimy  życie.  Żarłoczność,  pijaństwo,  rozpusta ,  nie- 
wczas,  trawią  siły  tym  bardziej  w  tym  wieku,  im  prę- 
dzej młodzież  nasza  na  wolność,  a  przeto  na  nasycenie 
żądz  wychodzi.  Dawniej  panna  w  lat  dwadzieścia  kilka 
idąca  za  mąż,  w  samej  właśnie  porze  do  stanu  małżeń- 
skiego szła  :  teraz  częstokroć  i  w  czternastym  roku 
matka:  nie  trzeba  się  więc  dziwować,  iż  zbyt  wczesne 
owoce  do  właściwej  pory  nie  dochodzą.  To,  co  sie. 
dzieje  z  córkami,  dzieje  się  i  z  synami;  widzimy  też 
trzydziestoletnich  stanów,  a  gdy  ci  oslalki  zgrzybia- 
łego przed  czasem  wieku  w  małżeństwie  prowadzą, 
ię  spodziewać  nad  niepłodność,  lub  płód  ni- 
kczemny i  niedłiigowieczny  ? 

Z  tych  i  ipoych  podobnych  rozmów  nieznacznie 
przy  szedł  dyskurs  o  sposobach,  jakiemi  zdrowie  zacho- 
wać, ażeby  poratowania  lekarskiego  nie  potrzebowało. 
.Namieniłem  już  ,  rzekł  Pan  Podsloli,  iż  wstrzemięźli- 
wość, najlepszym  jest  sposobem  :  im  się  bardziej  od 
niej  oddalamy,  tym  większy  szwank  zdrowie  cierpi.  W 
pospolitem  używaniu  wstrzemięźliwość  znaczy  zachowa- 
na miary  właściwej  w  każdej  rzeczy.  Tak  zbytki  wido- 
czne .  jako  i  te  ,  które  wewnątrz  nas  są  ,  a  o  zmysły  się 
obijają  .  równie  zdrowiu  szkodliwe.  Żal  zbyteczny 
Częstokroć  zabija,  radość  niekiedy  równie  szkodzi, 
gniew  gwałtownie  wzrusza,  zazdrość  wewnątrz  ssie; 
zgoła  ile  żądl  mieszających  umysł,  tyle  przyczyn  sia- 
lu k  \<  b  zdrowie. 

Namieniłem  juz  o  zewnętrznych  zbytkach,  jakie  tą 

i.   żarłoczność,  rozpusta,    ciewczas.   Uwaga 

zawczasu  ostrzega,  jak   się    gwałtownym  wzruszeniom 

Pełne  maxym  obyczajności  mędrców  ią  zięgi, 

■  CO  największe  rozumu   wysilenie  przenosi,  święte  re- 

tylko  wzruszeniom  nieprawym,  ale 
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przyczynom  wzruszeń  takowych  zapobiegają,  i  Madą 
metę.  Tych  świętych  przepisów  chwycić  się  jak  najusil- 
niej  potrzeba,  nie  z  tą  podłą  mysią,  abyśmy  przeto 
zdrowie  zachowali  ;  ale  cel  wyższy  uszczęśliwiając 
umysł,  przyda  w  dodatek  i  czerslwość  zdrowia.  Spoko  j- 
ność  więc  wewnętrzna,  która  z  dobrego  sumienia  po- 
chodzi, ta  żądz  porywczość  uśmierza,  radość  wznieca, 
wzruszenia  tłumi,  zgoła  czyni  człowieka  szczęśliwym  ze 
wszelkich  miar.  Mens  sana  in  corpore  sano,  według  da- 
wnej powieści,  to  grunt  człowieka  ;  a  o  zdrowiu  dobrze 
nasz  Kochanowski  powiedział : 

Szlachetne  zdrowie, 

Nikt  się  nie  dowie  : 
Jako  smakujesz, 

Aż  się  zepsujesz. 
Tam  człowiek  prawie, 

Widzi  na  jawie, 
I  sam  to  powie, 

Ze  nic  nad  zdrowie 
Ani  lepszego, 

Ani  droższego. 
Bo  dobre  mienie, 

Perły,  kamienie, 
Także  wiek  młody, 

I  dar  urody, 
Miejsca  wysokie, 

Władze  szerokie, 
Dobre  są ,  ale 

Gdy  zdrowie  wcale  : 
Gdzie  nie  masz  siły. 

I  świat  nie  miły. 

Cały  rodzaj  ludzki  pisze  się  w  tej  mierze  z  Kochano- 
wskim :  więc  i  ja,  rzekł  Pan  Podstoli,  tak  kończę  żąda- 
nia moje,  jak  i  on  wiersz  ten  o  zdrowiu  : 

Klejnocie  drogi, 

Mój  dóm  ubogi, 
Oddany  tobie, 

Ulubuj  sobie. 

II.  Ciągnąc  dalej  rozmowę  ,  opowiedziałem  Panu 
Podstolemu  niektóre  uszczerbki  na  zdrowiu,  które  mi 
częstokroć  i  przykrość,  i  bojaźń  przynoszą.  Rozśmial 
się  mówiąc  :  dziękuję  wielce  WPanu,  iżeś  mnie  doktor- 
stwem  uczcił.  Gdy  pacyent  defekta  opowiada,  lekarz 
powinien  dać  na  to  uczoną  rezolucyą;  na  tę,  iż  się  wedle 
reguł  zdobyć  nie  mogę,  powiem  to,  co  wiem  z  uwagi  i 
doświadczenia.  Człowiek  ,  codo  powierzchowności 
zmyślnej,  zwierze  jest  dość  mdłe.  Nie  zapędzajmy  się 
stąd  w  niewczesne  narzekanie  :  tak  się  podobało  Stwórcy, 
więc  tak  być  należało,  i  tak  nam  najlepiej.  Za  niedo- 
łężnością  sił  naszych  idą  defekta,  kalectwo,  choroby, 
niektóre  z  przypadków,  wiele  z  rodziców,  najwięcej  zaś 
z  naszej  przyczyny. 

Uzbrajać  się  więc  zawczasu  trzeba,  i  zapomagać  w 
cierpliwość  :  choćbyśmy  albowiem  najżywszą  czerst- 
wość  mieli,  starość  jest  chorobą,  która  nas  strawi.  Po 
tej  przemowie  na  zagadnienie WPana  tak  odpowiadani: 
iż  z  opisu  słabości  jego  wnoszę ,  żeś  zdrów.  Chciałem 
przerwać  mowę ,  ale  mnie  prosił  o  cierpliwość ,  i  tak 
dalej  rzecz  prowadził.  Kiedy  przyczyny  chorób  istotne, 
choroby  z  nich  idące  prawdziwe,  ale  nazwać  chorobą 


nie  można  tego,  co  nam  się  tak  zdaje,  a  w  rzeczy  nie 
jest.  Chorować  przez  imaginacyą,  nie  jest  podział 
prostego  gminu  •.  rodzaj  ten  dziwactwa  uszlachcony  jest 
pacyentami ,  albo  rozumnymi,  albo  wysokiego  stanu. 
Choć  więc  kogo  hipokondrykiem  nazwać  przyjdzie  , 
urażać  się  o  to  nie  powinien,  bo  jest  w  cechu  dyslyn- 
gwowanym. 

Jakie  są  skutki  lej  choroby  mniemanej,  i  jakie  przy- 
czyny, opowiem;  zawczasu  jednak  ostrzegam,  iż  mó- 
wiąc o  przyczynach  w  fizyczne  nie  wchodzę  ,  ani  mi  w 
nie  wchodzić  należy.  Nie  mam  wiadomości  lekarskiego 
kunsztu  ,  a  choćbym  i  miał  jakiekolwiek  ,  nie  sądzę  je 
być  tak  gruntownemi,  iżbym  się  na  nich  zasadzać  miał. 
Przyczynywięchipokondryi  moralne  pochodzą  z  dwóch 
źródeł  przeciwnych  sobie,  z  ustawicznego  próżnowania, 
lub  z  ustawicznej  pracy.  Do  pierwszego  rodzaju  należą 
damy,  lub  zniewieściali  mężczyźni.  Stan  próżnowania 
wprawia  w  nudności,  z  nudności  w  niedołężność,  z  tej  w 
prawdziwą  chorobę.  Rozpieszczone  zbytkami  osoby 
czułość  muszą  mieć  większą  nad  innych,  a  stąd  co  się 
drugiemu  zdawać  będzie  fraszką,  innym  rzeczą  trwożącą 
i  straszną  :  mierna  boleść  ledwo  trwałego  człowieka 
obrazi  ,  rozpieszczonemu  nieznośna.  Stąd  wyrazy  ich 
zawsze  są  z  przysadą,  tak  dalece,  iż  gdyby  im  wierzyć 
można,  wszystko,  cokolwiek  się  im  trafia,  niewczesne  i 
straszliwe.  Stąd  najmniejszych  wzruszeń  trwożliwe 
tłumaczenia,  przywidzenia  tego,  czego  nie  masz,  po- 
większenia tego,  co  jest  :  zgoła  z  fraszki  rzecz  okropna. 
Trwożliwość  i  pomięszanie  ,  same  przez  się  osłabić 
mogą;  cóż  dopiero,  gdy  jest  nieco  prawdziwego  osła- 
bienia? Przez  zbyt  rozżarzoną  imaginacyą  rzecz  poto- 
czna staje  się  nadzwyczajną  ,  a  powiększając  mniemane 
niebezpieczeństwo,  ku  prawdziwemu  nakoniec  wiedzie. 

Drugi  rodzaj  podległych  hipokondryi  ,  zbytecznie 
pracujący.  Nie  cito  są,  którzy. ręczne  roboty  czynią,  i 
owszem  pospólstwo  tej  choroby  nie  zna  :  ale  tu  prace 
brać  trzeba  z  natężenia  myśli  zbytecznego,  co  się  u  ludzi 
uczonych  ,  lub  zbyt  zatrudnionych  interesami  często- 
kroć trafia.  Głową,  jak  mówi  się  pospolicie,  pracują 
takowi,  i  wysilenia  myśli  przywodzą  ich  do  tego  stanu. 
Jak  więc  w  gnuśnych  zbyteczna  z  jednej  strony  czułość, 
z  drugiej  nudność  przyczyną  choroby;  tak  w:  pracowi- 
tych aprehensya  z  przewidzenia  złych  skutków  takąż 
samą  chorobę  spraw  ia.  Pierwsi  mało  ,  albo  nic  nie  my- 
śląc ,  zbytecznie  czują,  drudzy  nadto  myśląc  podpadają 
dziwactwu. 

Przyzwyczajeni  do  roztrząsania  głębokiego  rzeczy  , 
toż  samo  roztrząsanie  gdy  ku  sobie  obrócą  ,  więcej 
widzą  ,  niż  jest  w  istocie  :  trwożliwość  powiększa  mnie- 
mane niebezpieczeństwo ,  a  coraz  się  dalej  zaciekając  , 
odkrywa  widoki  fatalne  i  okropne.  Być  własnym  leka- 
rzem dobrze  jest,  ale  to  się  tylko  rozumieć  ma  o  uważa- 
niu tego  ,  co  nam  szkodzi ,  aby  się  ustrzedz  :  ale  chcieć 
się  samemu  leczyć,  rzecz  niebezpieczna  zbyt  trwożli- 
wym. Według  bowiem  imaginacyi  swojej  rozżarzonej , 
mniemając  rzecz  większą,  niżli  jest,  lekarstw  właściwych 
temu  mniemaniu  zażywać  będą,  a  zatem  przesadzą 
miarę,  i  lekarstwo  stanie  się  trucizną. 

Rzadki  jest  takowy  człowiek,  któryby  się  co  do  zdro- 
wia ściśle  examinując  ,  nie  znalazł  nakoniec,  iż  mu  cze- 
goś nie  dostaje.  Nie  dzieje  się  to  dla  tego,  iżby  w  rzeczy 
samej  chorował,  ale  to  jest  dzieło  imaginacyi  żywej. 
Wystrzegać  się  więc  trzeba  zbytecznego  w  tej  mierze 
nad    sobą    zastanowienia.   Usilność  myśli   rozrywkami 
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uczciwemi  zmniejszać  ,  skrz.ętnosć  porzucić  ,  roztro- 
pnych lekarzów  zdaniom  wierzyć,  a  nie  trzymać  o  so- 
bie ,  ii.  gdyśmy  u  jednej  nauce  biegli  ,  tai  biegłość  do 
wszystkich  się  nauk  i  kunsztów  ściąga. 

Jest  jeszcze  i  pierwszym,  i  drugim  już  nspomnimiMii 
powszechna  przyczyna  do,  bipokondrycsnej  choroby  .  a 
ta  jest.  bojaźń  śmierci,  ktokolwiek  mówi,  iż  sie  śmierci 
nie  lęka.  kłamie.  Wzruszenie  trwożliwe  na  widok  skoń- 
czenia każdemu  stworzeniu  żyjącemu  i  po/nawająremu 
i  lubo  nie  tylko  religia,  ale  i  sam  rozum  . 
byleby  nieuprzedzom.  Utwierdza  nas  przeciwko  bojażni 
zupełnego  zniszczenia  ;  przecież  odraza  od  śmierci,  trwa 
wewnątrz  nas. 

Ci .  którzy  fałszywą  filozofią  wsparci  .  trwogę  -mieni 
między  przywarami  gminu  kładą,  sami  są  gminem,  i  na 
tein  ich  odwaga  zawisła  .  iż  lepiej  od  innych  umieją 
bryc  bojesń  swoje.  Nie  wykorzenia*!  więc  tę  bojażń  , 
ale  ją  zmniejszać  ,  tojest  w  przystojnych  granicach 
trzymać  należy  -.  a  tak  i  co  do  umysłu  utrzymywać  nas 
będzie  w  trwodze  pożytecznej,  gdy  nam  dalsze  po  sobie 
idące  skutki  na  pamięć  przywiedzie  :  i  co  do  zdrowia 
nie  nadto  okropnością  swoją  strasz, ic  .  oszczędzi  gwał- 
towni- wzruszenia  .  i  zbyteczną  o  zachowanie  życia 
troskliwość;  zgoła  w  tym  nas  postawi  stanie,  który 
jeden  z  dawnych  rymo twórców  najpoządańszym  czło- 
wieka osądził  losem  •.  Summum  nec  metuas  diem  ,  nec 
optes. 

111.  Przyjechał  do  Pana  Podstolego  jeden  z  sąsia- 
dów klóregom  byłjeszcze  nie  widział.  Czlewiek  podeszły, 
rzezki:  jednak  z  ubioru  gustownego,  i  ze  sposobu 
obcowania  znać  było  .  że  dworak.  Dawnyto  był  Pana 
Podstolego  przyjaciel  :  stąd  źródło  obfite  rozmowy  o 
rożnych,  które  się  im  wspólnie  zdarzały ,  okoliczno- 
ściach i  przypadkach,  a  osobliwie  w  młodości;  nad 
czeni  się  sędziwi  ludzie  za  zwyczaj  najmilej  lubią  zasta- 
nawiać. Gość  nasz  w  powieściach  swoich  najczęściej 
wspominał  nieboszczyka  pana  ,   u   którego    dworu  był 


■;  z  nim.  w  kilka  dni  po  jego  przyjeździe, 

byli  sami  .  prosiłem  go.  żeby  mi   raczy!  opo- 

.  jaki  b\ł  spoiób  rozrządzenia  domu  pana  lego, 

pr/>  bywał.  Tak  w  ii  i  mówić  począł  -.  Pan  mój, 

byłło  jeden  z  tych  panów,  którzy  prawdziwie  godni  być 

panami.  'Włości  miał  i  liczne  i  obszerne     ła-ka  królów 

nadała  mu  królewszczyzny ,  i   itopień  wysoki,  a  on 

umiał  i  powasę  stanu  twojego  otrzymać,  i  dochodów  na 

dobre  uż\ć.  Cidym  do  nifgo  przyszedł,  a  juzem   był   u 

inu\<  h  pauow  pierwej  służył,  na  pierwszym  wstępie, 

rzf-kłdo  mnie,  iź  wiedział  dobrze,  jakem  ii<  gdzieindziej 

sprawiał,  i  dla  tego  mnie  z  chęcią  przj  boku  swoim 

mni<  wi»(  marszałkiem. 

Pensye  u  naszpgo  dworu   nie  były   znaczne,   ab-   za- 

płata   punktualna,   odlicz  dobra,   knżdrj    za«.  |>\ł  o  lem 

powon .  iż  byleby  dobrze  służ\  t .  na  i  złe  ky<  i>  .  ucn  iwe 

według  <■■  opatrzenie  zyska.  Trzymał  pan  w 

postępowaniu  z  nami  miar<   .  mil  dzy  zbj  t  dumni  repre- 

i  Mości  s,  ■ieoależytą.  '  niłał  ik  uiekiedy 

ranią  z  najniższy  m,  al<  gdj  U  go  l".  lo  | 

umiał   on   dać    uczuć  i    najpierwszym ,    1/    luf   panem. 
Każdy  /  nat  miał  przepijane  swoje  obowiązki,   SM    te 

tajny*  b  c  kołu  koom  i,  nic  1 
I  jdkif-rn  zdai  1  W  \  wiernie 

do,  z  twarzy  pańskiej  mógł  wyczy- 
tac  iwo  •  wykraczający  /razu  nri 


żony.  potem  naganiony,  niepoprawującysię  dalej,  tracił 
służbę  bez  powrotu. 

Pelcu  czułych  względów  pan,  niekiedy  zdawał  się  nie 
postrzegać  drobniejszych  przywar  -.  upokorzenie  wy- 
kraczającego  miękczyło  go.  nigdy  taś  do  okrutnych  kar 
i  pastwienia  się  ,  jakem  się  tego  gdzieindziej  i  nadto  na- 
patrzył, nie  przystępowano  u  niego.  Często  mawiał ,  iż 
chce  być  usłużonym  /  dobrego  serca,  i  to  nie  raz 
powtarzał  .  iż  kogo  bajażń  tylko  kary  wzrusza  ,  ten  do- 
brego pana  nie  godzien.  Jakoż  zyskał  to  obficie  ,  c/ego 
pragnął,  im  łaskawszy  był,  tym  bardziej  był  kochanym, 
tak  zas  dobrze  usłużonym,  iż  wielekroć  sam  z  zadziwie- 
niem postrzegał,  jak  go  uprzedzano  nawet  w  tern,  co 
rozkazać  miał. 

Odprawa  najw  iększą  była  karą  u  naszego  dworu  ,  ale 
rzadko  się  ten  przykład  nadarzał.  Stąd  poszło,  iż  ów 
dobry  pan  zestarzał  się  z.  domownikami  swoimi,  a  ci 
patrząc  się  na  niego,  jakby  lat  swoich  nie  czuli,  większą 
pokazywali  rzezkosć  W  usłużeniu  jemu  ,  niż  nowo  przy- 
byli. Punkt  honoru  zakładali  sobie  w  tern,  ażeby  świeżo 
przybyli,  nie  przewyższali  ich  w  czujności;  ci  wzajem- 
nie starali  się  o  to  ,  iżby  od  dawniejszych  nie  byli  prze- 
wyższeni j  a  7.  tej  wzajemnej  troskliwości  ,  wypływał 
skutek  usługi  pilnej  i  zdalnej.  Nie  miał  zwyczaju  niebo- 
szczyk pan  patrzyć  obojęlnem  okiem  na  usilnosć  sług 
swoich  ■•  każda  przysługa  ściągała  względy,  i  choć  ustnie 
częstokroć  ukontentowania  swojego  nie  wyrażał,  spoj- 
rzenie jego  uprzejme  dawało  uczuć  każdemu  ,  iż  była 
baczność  na  dobrą  usługę. 

Pewen  był  każdy  ,  iż  albo  na  wyższy  i  zysków  niejszy 
slópień  posuniony  będzie,  albo  choć  się  i  w  tym  samym 
zostanie,  pożytki  się  jego  zwiększą:  gdy  zas  choroba  lub 
kalectwo  uczyniło  którego  niezdatnym  ,  natychmiast 
obmysliwano  mu  taki  stan,  w  klórymby  mogłprzyzwoile 
sytuacji  swojej  usługi  czynić  ;  albo  gdy  do  żadnych 
sposobnym  nie  był,  opatrywano  go  na  resztę  życia  tak, 
iżby  żadnej  przykrości  nie  uczuł.  Do  wdów  i  pozostałych 
dzieci  po  śmierci  każdego  z  czeladzi  rozciągała  się  ludz- 
kość nieboszczyka  pana.  Dawano  wdowom  połowę  tego, 
co  mężowie  brali ,  dzieci  zas  zczasem  według  każdego 
ochoty  i  sposobności  .  uczyły  się  kunsztów  i  rzemiosł, 
lub  leż  do  szkół  oddawane  bywały. 

Żerni  był  wspomniał  Pan  Skarbnik,  iż  każdemu  z 
dworu  dawana  była  na  piśmie  instrukeya  ,  jak  się  spra- 
wować miał ;  prosiłem  go  ,  ażeby  mi,  jeśli  je  miał ,  uży- 
czyć raczył.  Obiecał  to  uczynić,  i  wkrótce  po  odjeździe 
jego  ,  odebrałem  je  :  niektóre  z  nich  tu  kładę  ,  a  te 
są  Kommissarza  ,  Marszałka,  Plenipotenta  i  Pokojo- 
wy li. 

KOMMISSARZ. 

«  Zawiadowanie  powszechnem  gospodarstwem  ,  a 
«  zatem  pilna   baczność   na   niższych  urzędników  do  go- 

■  ipodarstwa  użytych,  istotnym  jesl  obowiązkiem  kom- 

1  missarza. 

Od    dolnego    mienia    poddanych  ,     całość    fortun 
•  zawisła    -.    lak    więc   inlratę    Utrzymywać   i    pomnażać 

1  należy,  iżby  dziedzic  /.  krzywdy  poddanych  nie  ko- 
rzystał, a  ci  w  panu  twoim  w  iparcie,  zasilenie  i  obronę 
znaleźli.  Pierwtz)  więc  obowiązek  tego,  który   pana 

■  zastejmje ,  przykładać  tię  do  uszczęśliwiana  podda- 
nych] a  jeśli  po  nim  następujący  jesl  przymnażać 
intraty,  tak  j<j  przymnażać  ma.  i/l>\  na  tern  poddani 

'  mc  łckodowali. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


«  Dóbr  w  arendę  nie  puszczam  ,  bo  poddanych 
«  moich  kocham  •.  wiem  zaś  iż  potrzeba  nadto  szczęśli- 
«  wego  przypadka  ,  iżby  arendarz  tę  miał  ludzkość 
«  względem  poddaństwa,  którą  pan  ich  własny  mieć  po- 
«  winien.  Spuszczać  się  na  takowe  rzadkie  przypadki 
«  roztropność  nie  każe  :  na  to  więc  namiestników  cho- 
«  wam  ,  aby  mnie  zastępowali  w  tern  ,  czego  i  dla  rozle- 
li głości  dóbr  ,  i  dla  obowiązku  stanu  mojego ,  czynić 
»  sam  przez  się  nie  mogę. 

»  Corocznie  majętności  wszystkie  objeżdżać  ma  Pan 
«  Kommissarz  ,  a  nie  spuszczając  się  na  opowiedze- 
«  nia  Ekonomów  ,  Podslarośeich  ,  sam  przez  się  wej- 
ii  rżeć  ma  we  wszystko  ,  najmniejszej  części  nie  opu- 
«  szczając. 

b  Gdzie  zjedzie  do  majętności  ,  najpierwej  o  to  wyba- 
t  dywać  się  ma,  czyli  poddani  nie  są  uciśnieni  przez 
»  urzędników.  Odda  ścisły  rachunek  Panu  Boga  ,  gdy 
«  przed  panem  krzywdę  najostatniejszego  z  kmiotków 
«  utai  :  na  niego  albowiem  spuściłem  pieczołowitość  , 
«  którą  o  każdym  z  nich  mieć  powinienem. 

o  Nie  ma  mieć  z  sobą  więcej  ekwipażu  nad  kolaskę  i 
«  wózek  ,  w  kolasce  cztery  ,  w  wózku  koni  dwa.  Obroki 
«  gotowemi  pieniędzmi  płacić  będzie  ,  na  to  albowiem 
o  ma  wyznaczony7  coroczny  dochód  przy  swojej  zapłacie. 
«  Zapłata  jego  jest  znaczna;  a  to  dla  lego  ,  aby  kwito- 
«  wego,  kontraktowego,  zgoła  żadnego  daru  od  urzędu  i. 
«  ków  i  poddanych  nie  wyciągał. 

«  Przemysł  w  gospodarstwie  dobry  jest  :  ale  nagan - 
«  ny,  gdy  zbytni.  Nad  takowym  zastanawiać  się  należy, 
«  który  niezbyt  kunsztowny  i  niekosztowny.  Projekla 
s  takowe  w  gospodarstwie  wielkie  nadzieje  wznoszą,  ale 
o  co  obiecały,  nie  dotrzymują,  a  co  gorsza,  zamiast 
«  zarobku  ,  stratę  przynoszą.  Nie  zakazuje  się  prze- 
K  mysi,  ale  trzymając  się  reguł  roztropności  i  doświad- 
ii  czenia,  niech  się  zbytecznie  nie  rozpościera. 

«  Malemi  rzeczami  gardzić  nie  trzeba ,  nie  ujmie  to 
«  powagi  Panu  Kommissarzowi,  gdy  się  o  drobne  części 
«  gospodarstwa  spyta,  gdy  oprócz  powszechnych  prze- 
«  pisów,  wejdzie  w  szczególne,  czylito  potrzeby,  czyli 
«  rozterki  ,  lub  uciski  poddanych.  Cierpliwie  słuchać 
«  ma  :  rzeczy  większej  wagi  panu  przełożyć,  pomniejsze 
t  ułatwić,  żeby  się  każdemu  według  sprawiedliwości 
«  zadosyć  uczyniło.  Przez  to  też  tak  długo  na  każdem 
i  miejscu  przebywać  powinien,  póki  lego  potrzeba 
«  wyciągać  będzie  ;  nie  na  przechadzkę  albowiem  posła- 
«  nyjest. 

u  Wejrzeć  ma  w  sposób  życia  i  postępowania  eko- 
«  nomów,  podstarościch  ,  i  innych  urzędników,  jeśli 
ii  niekontenci  z  zapłaty ,  inszych  zysków  z  krzywdą 
«  pańską  i  poddanych  nie  szukają.  Gdy  się  winnymi 
«  znajdą,  niech  wrócą,  co  zle  nabyli  :  niekarni,  niech 
a  miejsce  stracą. 

«  Budynki  gospodarskie  w  jak  najlepszym  stanie 
«  być  utrzymywane  mają  :  na  to  kosztu  żałować  nie 
«  potrzeba  ,  jako  też  na  inwentarz  i  inne  istotne  po- 
t  trzeby.  Ale  też  z  drugiej  strony  należy  mieć  baczność 
«  na  to,  iżby  budynki  nie  były  nadlo  kosztowne. 
«  Wspaniałość  godna  jest  śmiechu  ,  gdzie  się  bez  po- 
a  trzeby  wydaje.  Niech  urzędnicy  uczciwie  i  wygodnie 
i  mieszkają,  niech  bydło,  drób,  ma  należyte  przytule- 
«  nie.  Zboże  niech  w  szpichrzach  i  gumnach  trzyma  się 
«  bez  szkody  :  więcej  gospodarstwo  nie  wyciąga. 

«  Wieleby  jeszcze  było  w  szczególności  do  wyrażenia, 
«  zostawuje  się  to  przezorności  i  baczeniu  Pana  Kom- 


«  missarza,  który  coroczny  obchód  zakończywszy,  stan 
a  dóbr  panu  należycie  ,  i  jak  najdokładniej  opisany 
«  oddać  ma. 


MARSZAŁEK. 

«  Rządca  dworu,  pana  zastępuje;  powinien  więc 
«  przywdziać  na  siebie  osobę  jego  ,  a  zatem  powagę 
«  przyzwoitą  urzędowi  zachować;  lak  jednak  czynić  to 
ii  ma,  iżby  zbylecznością  reprezentacyi  podległych  so- 
s  bie  nie  zrażał  :  ale  miarkując  gdzie  czego  używać 
«  należy,  ani  się  pospolitował  z  tymi,  którymi  rządzi, 
«  ani  też  dawał  im  nadto  czuć  ciężar  władzy  swojej. 

a  Dwór  liczny  wielorakie  rodzaje  ludzi  w  sobie  za- 
i  wiera,  stąd  rozmaite  sposoby  i  myślenia  i  działania. 
«  Poznać  je  gruntownie  obowiązkiem  jest  Marszalka  -. 
a  z  tego  albowiem  poznauia  to  wynikać  będzie,  iż  ka- 
«  żdego  według  sposobności  jego  użyje,  a  przeto  nie 
ii  stanie  się  ani  zbyt  uciążliwym,  ani  nadto  pobłaża- 
«  jącym. 

«  Mając  sobie  powierzoną  pieczołowitość  pańską  , 
a  niech  to  sobie  w  mysi  wpoi,  iż  urząd  jego  wielkiej 
a  roztropności  w  działaniu  wyciąga.  Zęby  wrięc  uspra- 
«  wiedliwił  wybór  pański  ,  przywdziać  powinien  na 
«  siebie  postać  jego,  i  czynić  naówczas,  nie  co  passya  i 
a  uprzedzenie,  lecz  co  ścisła  powinność  pana  każdego 
«  względem  czeladzi  swojej  czynić  każe.  Powinność  la 
u  bardzo  wiele  szczególnych  obowiązków  w  sobie  za- 
«  wiera  :  poznać  je  wszystkie  ,  a  zatem  wykonywać 
ii  inaczej  nie  można ,  tylko  po  należytej  uwadze,  na 
«  czas,  osoby  i  okoliczności,  inaczej  i  z  najlepszą  inlen- 
e  cyą  pobłądzić  można. 

»  Wystrzegać  się  ma  uprzedzeń;  a  przeto  niespra- 
«  wiedliwego  wyboru  jednych  nad  drugich.  Częstokroć 
a  dobrze  służący  nie  umie  zwierzchnie  pokazać  ochoty 
a  swojej  :  są,  którym  przyrodzenie  nie  dało  sposobno- 
e  ści  do  okazania  zwierzchnie,  co  wewnątrz  ich  szacowne 
«  jest.  Po  większej  części  ci  co  zle  myślą,  mają  talent 
a  dobrze  się  pokazywać  na  oko.  Każdego  więc  z  czeladzi 
a  dobrze  ma  pierwej  poznać  ten  ,  któremu  dozór  nad 
a  niemi  zlecony  :  poznać  zaś  nie  może  bez  zapatrywania 
o  się  pilnego,  i  zastanowienia  uważnego  nad  każdym; 
a  przyjdzie  zaś  do  tego  poznania  ,  sądząc  każdego  w 
«  szczególności  po  własnem  jego  działaniu.  Ten  sposób 
a  poznania  ludzi  nieprędki,  ale  pewny. 

«  W  każdem  zgromadzeniu  jest  zazdrość,  nienawiść, 
«  a  stąd  częste  do  starszych  odwoływania  i  skargi.  Gdy 
a  je  rządca  dworu  odbierać  będzie,  niech  się  uprzedze- 
5  niem  nie  uwodzi,  ani  pozorami,  choćby  się  najdokła- 
ii  dniejsze  wydawały ,  ale  uważnie  ,  roztropnie  ,  bez 
«  pośpiechu  niech  rzecz  roztrząsa  i  poznaje.  Gdy  spra- 
«  wiedliwe  przyczyny  oskarżenia  uzna,  niech  natych- 
«  miast  złemu  zabieży  •.  jeżeli  się  zaś  fałsz  w  zarzutach 
a  pokaże,  niech  zgromi  potwarcę  i  ukarze,  a  wtenczas 
a  wróci  się  spokojuość,  i  jemu  samemu  ubędzie  przy- 
ti  krości  i  pracy. 

e  W  rzeczach  mniejszej  wagi  sam  przez  się  rozsądzić 
«  może,  w  celniejszych  udawać  się  ma  do  pana, któremu 
«  stan  dworu  w  czasach  na  to  wyznaczonych  doslate- 
a  cznie  przełoży ,  i  codziennie  rano  dla  dyspozycji 
«  wewnętrznej  przychodzić  nie  omieszka. 

b  Z  karami  śpieszyć  się  nie  powinien,  ani  w  nich  być 
a  zbyt-  surowym.  Gdy  poslrzeże ,  iż  łagodność  na  złe 
a  wychodzi,  niech  się  uda  do  ukarania  :  gdy  zaś  i  ten 
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«  sposób  nie  pomoże,  niech  pana  ostrzeżo.  ażeby  albo 

•  surowsza  kara  nastąpiła,  albo  niechcący  >i<;  poprawić, 
«  oddalony  od  usług  zostaf. 

•  Jak  dym  ukaranie,  tak  dobrym  należy  się  po- 
t  chwała  i  nagroda.  Kiech  chwali  ubiegi,  ochotę., 
t  wierność,  Łeby  i  cnotliwy  czul  skutek  cnot)  swojej, 
«  i  inni  pobudzali  się  do  naśladowania.  Przekładając 
«  panu   stan  dworu  .    niechaj    wiernych  i   pilnych  w 

Iności   nie  przepomina  .   ażeby  wieilzial  pan, 
jakowa  każdemu  w  czasie  nagrodę  obmyślić. 

PLENIPOTENT. 

d  Plenipotenta  wielkiej  pilności  wyciąga.  Gdv 
■  mu  się  dobrego  mienia  czujność  powierza,  jcstlo 
t  znakiem,  iż  powierzający  nie  tylko  o  umiejętności, 
«  ale  i  cnocie  jego  przekonany  jest  zupełnie.  Zawod/ilo 
«  i  zawodzi  częstokroć  innych  to  por\wcze  przeko- 
«  nanie. 

•  Trzeba  mieć  doskonała,  prawa  umiejętność,  kto  się 
«  tego  urzędu  podejmuje,  a  przytem  pilność  w  slrze- 
«  żeniu  całości  dobrego  mienia,  które  mu  jest  powie- 
«  rzone.  Powinien  mice  strażnik  interessow  przywiąza- 
«  nie  do  tego.  któremu  usługi  swoje  ofiarował;  ale  to 
«  przywiązanie    niech    nie    będzie    takowe  ,   któreby    z 

:  bkiem  sumienia  mogło  zysk  przynosić  :  krzy- 
t  wda   cudza   trwale   nie    bogaci.    Niech  oslrzeże   Pan 

•  Plenipotent,  gdy  rzecz  niesprawiedliwa  z  mojej  strony: 
.  Masywy  to  punkt  bonoru  zlą  sprawę  wygrać.  W 
«  obojętnych,  niech  ile  możności,  rzecz  objaśnia,  a 
»  choćby  i  dobre  było  prawo  z  mojej  strony,  wolę 
t  ugodę,  choć  ze  stratą,  niż  pieniaclwo  z  zyskiem. 

•  Składy  papierów  prawnych,  których  mu  się  dozór 

•  powierza,  są  najszacowniejszym   każdego  obywatela 

więc  archiwum  należy  porządnie  i 

•  bezpieczno.  Inwentarz  ich  jak  najdokładniejszy  uczv- 
«  nić,  i  tak  wszystkie  uln-n,'.  iżby  się  każdv  papier  od 

inalazł.    Wydawać    dokumentów    innym,    bez. 
«  wiewaj  mojej,  nie  ma  -.   u   siebie  nawet  te   t\lko  ma 

•  trzymać,  które  koni.-,  zni<    potrzeba  każe. 

•  Starych  charakterów  czytanie,  wiadomość  języka 
«  ruski-.  irielce  potrzebne  każdemu  Pleni- 
»  polentowi.  Sekret  i  roztropność ,  przymioty  właściwe 

winny  tym,  którym  sięrzeczy  wielkiej  wagi  po- 

•  wierzają. 

POKOJOWA  MŁODZI  11/  . 

li  wiedzą,  iż  są  w  szkole,  w  kiórrj  douczać  się 

•  mają  tego,  czego  nic  umieją  :  a  nadto  jeszcze  sposo- 

_o,  jak  się  z  ludźmi   ol    bodzie1   należy. 
woli  swojej  panami.  !..<  zatem  czynii  nie  mają 

«  bez  wi  iremu  są  w  dozór  oddani     I 

•  nim  maj  i  z  i  być  przekonanemi ,  iz. 
t  władz..  / 

wolni  na  na.. ki  i  pi 
•anią  z   lego,  CO  się  dla   ich  pożytku  i  dobra 

dobrymi 

■ 

•  nie  za-  ule  od  <  ZJ  I 

•  Bóg  przykazał. 


c  Mając    sposobność   do   ćwiczenia    się  w    naukach  , 
niech  z  niej  korzystają  :  człowiek  dobrze  urodzon>,  a 
.  nierozsądny  i  głupi,  zakałą  jest  krwi  swojej. 

t  W    uczciwem   posiedzeniu    niech    resztę    niezgra- 

•  bnosci  domowej  i  szkolnej  tracą.  Grzeczność  powsze- 
■  chnym  jest,  prawda,  przymiotem,  zdalna  jednak 
t  wielce  między  ludźmi. 

Kompanij  lekkich,  nieprzystojnych,  wystrzegać  się 
«  mają,  i  zbytecznej   i  równymi  sobie,  bardziej  zas 

t  jeszcze  z  niższymi,  poufałości. 

«  Ospalatwo,  oieochędóztwo ,  karty,   daszka,  gubią 

•  mtod/ież  ■.  niech  się  zawczasu  uczą  wystrzegać  tego, 
CO  raz  obrócone  w  nałóg  ,  całego  życia  nieszczęściem 
In  6  może. 

«  Czasu  nadaremnie  trawić  nie  godzi  się.  Ten,  który 
<  będzie  zbywał  od  usług,  obrócony  być  ma  na  ćwiczę- 
«  nie  się  w  naukach. 

«  Są  wyznaczone    godziny  dla  sztuk  kawalerskich  , 

-  opuszczać  ich  nie  mają. 

<  Jeżeliby  miał  który  gust  do  jakiego  uczciwego  kun- 
«  szlu,  jakoto  :  muzyki,  rysunku,  i  t.  d.  nie  zabroni  mu 
siew  tej  mierze  ćwiczenia,  byleby  nie  zabierało  czasu 
i  pożyteczniejszym  rzeczom  wyznaczonego. 

•  Bojaźń  kary  niech  nie  będzie  im   pobudką  do  czy- 

-  nienia  dobrze ;  takowa  mysi  podła,  niegodna  postać 
w   umyśle    obywatela   sposobiącego  się  w  wolnym  na- 

•  rodzie  do  usług  publicznych.  Ten  ma  być  cel  ich  starań 
i  i  usilności,  ażeby  z  nich  Bóg  miał  chwałę,  ojczyzna 
«   usługę,  familia  zaszczyt. 

IV.  Zwyczaj  byt  scisle  zachowany  w  domu  Pana  Pod- 
stolego,  iż  i  przed  stołem  i  po  stole,  modlitwę  każdy  po 
cichu  czynił,  gdy  zas  był  Duchowny,  dawał  hlogosła- 
wieństWO.  Żem  tego  w  miastach  nie  widział,  postrz.egł 
gospodarz,  iż  z  pierwszego  razu  pokazałem  był  jakowes 
zadziwienie:  traGła  się  raz  o  tym  zwyczaju  wzmianka,  i 
lak  mówił. 

Nie  jest  teraz  rzecz,  grzeczna  modlić  się,  a  zwłaszcza 
kiedy  nie  w  kościele  :  ale  że  grzeczność  do  rzeczy  istot- 
nych nie  należy,  lepiej  być  mniej  grzecznym,  a  czynić 
dobrze.  Przed  stołem  wzywa  się  pomoc  boża,  źebj  bło- 
gosławił mającym  brać  posiłek,  po  stole  dziękuje  się 
Opatrzności  jego,  iż  użycza  strawy  stworzeniu  swojemu. 
Ojcowie  nasi  zachowywali  scisle  to.  co  im  ich  przodko- 
wie bogobojni  podawali  ku  działaniu.  Jakoż  idąc  bilym 
siadem,  mniej  prawda,  mieli  poloru,niż  my,  ale  więcej 
cnoty. 

Okazywać  powierzchownie  nabożeństwo  nie  jest  hi- 
pokryzyą;  wtenczas  się  ona  obwieszcza ,  kiedy  to,  co 
się  działa,  nie  zmierza  ku  chwale  bożej,  ale  żeby  pa- 
trzący nas  poważali  ;  lecz  kii  dv  Chrześcianiu  nie  wsty- 
Ewanielji  obowiązki  swoje  widocznie  pełni, 
ni  powinien  mieć  wstrętu,  choć  widzi,  iż  się  z  niego 
Daśmiewają.  Stateczność  mężna  poprawia  częstokroć 
naigrawającego  się,  i  czyni  wyśmiewacza  naśladowcą. 
Dziękować  Panu  Bogu  za  jego  dary  nigdy  nadto  nic 
można.  Czytam]  ■  dawnych  dziejach,  iż  poganie  na 
_  iw  |  .1  /\  początkach  uczt}  czynili  ofiary,  leją< 
pierwiastki  trunków;  a  dla  czegóż  miałoby  to  l>\<-  u 
Chrześcian  pośmiewiskiem,  co  u  bałwochwalców  nawet 
bj  lo  obrządkiem  ? 

Moda,  wyraz  przedtem   nieznajomy,  oznacza   nowy 
ipotób  działania,  wszczętj  od  znacznych,  naśladowany 
I  i  /<  /  niższych.  Nie  żleby  to  było,  iżby  panowii 
lię    oiekied]  nad  tem    zastanowić,    iż   /  ni<  li    w/.ór   insi 
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biorą:  nie  sprzeciwiałyby  się,  albo  przynajmniej  nie 
tak  oczywiście  mody  obowiązkom. 

Wyszliśmy  zatem  na  podwórze,  i  jeszcze  o  modach 
rozmowę  utrzymując,  zaczął  opowiadać  Pan  Podstoli , 
jako  nie  dawno  była  w  ich  domu  pani  jedna  wdowa , 
która  ustawicznie  mieszkając  w  mieście,  odwiedziwszy 
też  cudze  kraje,  chciała  po  kilkunastoletniej  niebytności 
majętność  swoje  odwiedzić.  Na  dwa  miesiące  przed  nią 
przybył  tapisier  Francuz,  żeby,  jak  mówiła  nam  potem 
sama,  dziczyznę  dawną  jej  zamku  jakożkolwiek  prze- 
kształcił. 

Odwiedziła  nas  w  kilka  dni  po  swojem  przybyciu,  i 
ledwosmy  ją  mogli  poznać,  nie  dla  tego,  iżby  się  zna- 
cznie zmieniła  na  twarzy,  od  tego  czasu,  jakeśmy  ją 
ostatni  raz  widzieli ;  ale  sposób  mówienia  ,  chodzenia  , 
stroju,  tak  dalece  był  dawnemu  przeciwny  ,  iż  wcale 
nie  zdawała  się  być  tą,  którąśmy  dawniej  znali.  Pier- 
wsze rozmowy  zaczęły  się  od  pożałowania  wieśniaków, 
którzy,  prawda,  mówiła,  niewinne  życie  pędzą,  ale  ta 
jednakowo  niewinność,  jej  zdaniem,  tak  nudna,  iż  lepiej 
być  mniej  niewinnym,  a  lepiej  się  bawić. 

Wpadł  na  plac  Paryż,  i  dopiero  dala  się  nam  słyszeć 
miodopłynnosć  jej  wymowy.  Reszta  świata  step,  pusty- 
nia ,  dzikość  ,  barbarzyństwo  :  w  tern  tylko  jednem 
miejscu  ludzie  i  życie.  Zgoła  jak  się  raz  wszczął  dyskurs, 
o  jego  niepojętych  delicyach,  trwał  wciąż  aż  póki  wprzód 
nas,  ją  nakoniec  nieznacznie  sen  nie  zmorzył.  Nazajutrz, 
że  była  Niedziela,  a  o  dziesiątej  zwyczajnie  w  parafji 
msza  się  zaczyna,  posłaliśmy  do  niej,  dając  znać  o  tern  -. 
ale  panna  służebna  odpowiedziała,  iż  Jejmość  jeszcze 
śpi.  Szedłem  więc  sam,  i  mówiłem  pannie,  iżby  Jejmość 
obudziła,  oznajmując,  iż  czas  na  mszą  :  odebrałem  wkró- 
tce przez  pannę  odpowiedź,  iż  Jejmość  niemoże  jechać, 
ponieważ  chora  na  migrenę. 

Zatrwożyłem  się  tą  wiadomością  •.  a  gdyśmy  po 
skończonem  nabożeństwie  wrócili  do  domu,  a  jam  wraz 
z  żoną  chciał  chorą  odwiedzić,  zastaliśmy  ją  przy  goto- 
walni  w  najzupełniejszem  zdrowiu  i  bardzo  wesołą. 
Powinszowałem  tak  prędkiego  uzdrowienia;  a  widząc, 
iż  gdyśmy  wchodzili,  miała  xiążkę  w  ręku,  wnosiłem 
sobie,  iż  nabożeństwo  u  siebie  odbyła.  W  tern  obróci- 
wszy się  do  mnie  rzekła :  ach  !  jakażto  szkoda,  że  WPan 
po  francuzku  nie  umiesz!  cóżto  zanieoszacowany  ten 
Rajnal  !  jakżeto  on  na  zobobony  powstaje ,  i  xięży 
łaje!  Aż  miło  czytać;  a  do  tego,  handlu  się  człowiek 
każdy  z  niego  nauczyć  może,  i  wiedzieć,  skąd  do  nas 
przychodzi  pieprz,  cynamon  i  gałka  muszkatowa;  jakto 
Hiszpani  wojowali,  jakto  zabijali  Murzynów;  na  świecie 
nie  masz  nic  piękniejszego,  jak  ta  xiążka. 

Nie  miałem  co  odpowiedzieć,  nie  czytawszy  xiążki , 
ale  mi  się  dziwne  zdawało  połączenie  zabobonów  z  gałką 
muszkatową.  Dalej  dyskurs  damy  owej  był  o  prostocie 
naszych  ojców,  o  parafiaństwie,  o  dewotkach,  a  że  i  tu 
trzeba  było  coś  wspomnieć  o  Paryżu,  powiadała,  jak 
tam  są  niektóre  kościoły,  do  których  po  południu  na 
mszą  zjeżdżają  się  damy '.'ale  dodała,  czasem  naprzy- 
kład  raz  w  miesiąc,  albo  w  dwa  miesiące.  Tam  nim  się 
xiądz  ze  mszą  uwinie,  formują  partye  na  cały  dzień,  wi- 
dzą się  też  czasem  z  takiemi ,  z  któremi  widzieć  się 
gdzieindziej  byłoby  z  niewygodą,  albo  i  niebezpieczno  : 
zgoła  dała  nam  dostatecznie  do  zrozumienia,  jaka  jest 
niezgrabność  parafiaństwa  naszego.  Po  obiedzie  odje- 
chała do  siebie,  a  gdyśmy  w  kilka  dni  chcieli  ją  odwie- 
dzić, dowiedzieliśmy  się,   iż  znowu  znużona  tygodnio- 


wem  wieśniactwem,  zastawiwszy  dwie  wsi  odjechała  do 
miasta. 

V.  Była  rozmowa  o  poszanowaniu,  które  się  od  młod- 
szych, starszym  należy.  Rzekłem,  iż  cześć  należytą 
przełożonym  wyrządzać  trzeba,  ale  kiedy  też  starsi 
zbytniego  poszanowania  wyciągają ,  zdrożność  ta  w 
nich  jest  godna  nagany.  Dodałem,  iż  tej  przywarze  byli 
nieco  podległymi  przodkowie  nasi,  a  stąd  zamiast  usza- 
nowania sobie  winnego,  wdrażali  podłość  w  umysły  tych, 
nad  którymi  mieli  przełożeństwo. 

Nie  jestem  ja  ślepym  uwielbiaczem  starożytności  , 
odpowiedział  Pan  Podstoli  •.  ludzie  byli  zawsze  ludźmi, 
a  zatem  podlegali  zdrożnościom  i  błędom.  Może  więc 
przesadzali  dawniejsi  w  wymaganiu  czci  zwierzchniej  , 
ale  przeciwny  temu  przesadzaniu  zbytek ,  tojest  nie- 
wczesna ze  starszymi,  czyli  to  wiekiem,  czyli  urzędem, 
czyli  krwią  poufałość,  nierównie  większej  godna  na- 
gany- 

Cześć  zewnętrzna  sama  z  istoty  swojej  nic  nie  znaczy. 
Nadaliśmy  jej  rzeczywistość,  przywiązując  do  znaków 
powierzchownych  oświadczenie  szacunku  i  poszanowa- 
nia. Z  wielorakich  powodów  uszanowanie  pochodzi  :  te 
najsprawiedliwsze,  które  każą  czcić  wiek,  urząd,  dosko- 
nałość, i  w  wyższym  stopniu  pokrewieństwo.  Nie  zdaje 
mi  się ,  iżby  potrzeba  stwierdzać  dowodami  uszano- 
wanie winne  starcom  ,  urzędnikom  ,  mędrcom  ,  ro- 
dzicom •.  rzecz  jest  oczywista ,  i  wsparta  odgłosem 
wieków. 

O  tern  więc  rzecz  moja  będzie  na  zagadnienie  WPana, 
mówił  Pan  Podstoli,  jaki  środek  w  uszanowaniu  trzy- 
mać, żeby  nie  wyszło  na  podłość,  a  ustrzegło  się  pou- 
fałości. A  naprzód  przypominam  sobie  powieść  ojca 
mojego:  bądź  poszanowania  godnym,  a  będziesz  szano- 
wany. Zdaje  mi  się,  iż  w  tym  wyrazie  zawiera  się  wszy- 
stko. Ludzie  z  przyrodzenia  dość  są  skłonni  do  czci  : 
ale  trzeba,  iżby  ją  poprzedzało  zawsze  coś  takowego, 
coby  zadziwiło  niezwyczajnościąjakowąś  ;  inaczej  nigdy 
dzielnie  ujętymi  nie  będą,  a  choć  oświadczą  cześć  , 
działanie  to  będąc  z  odrazą,  straci  swoje  właściwość. 
Wracając  się  więc  do  tego,  co  się  wyżej  wspomniało,  w 
każdym,  którego  stan  poszanowania  wyciąga,  potrzebne 
jest  przyłożenie  się  jego  własne,  a  dopiero  będzie  praw- 
dziwie, i  statecznie  szanowanym. 

Wiek  sędziwy  zawsze  i  sprawiedliwie  winne  sobie 
poszanowanie  odbierał.  Czci  się  w  starcach  wiadomość 
rzeczy,  umysł  żywością  passyj  nieuprzedzony,  gruntow- 
ność  sądzenia  o  rzeczach,  poznanie  ludzi  przewlekłem  do- 
świadczeniem nabyte.  Cześć  ta  wielorakiemi  sposobami 
obwieszczać  się  ma.  Skłaniaj  się  przed  siwą  głową,  mówi 
pismo  Boże  ,  a  w  tym  wyrazie  przepis  ,  jak  zwierzchnie 
starce  czcić.  Osłabione  w  iekiem  siły  potrzebują  ochrony  i 
wsparcia,  w  młodszych  je  znaleźć  powinni  :  nakoniec  i 
to  w  uszanow  anie  starszych  wchodzi ,  żeby  w  ieku  ich 
przywary  znosić,  ulegać  ile  możności,  i  nie  dawać  im 
uczuć,  iż  mogą  się  stać  przykrymi.  Jeżeli  te  obowiązki 
uciążliwe  niekiedy  zdawać  się  mogą ,  przypomnijmy 
sobie  naówczas ,  iż  i  my  starymi  być  możem  ,  a  w 
owej  porze  pragnęlibyśmy  ażeby  tak  się  z  nami  obcho- 
dzono. 

Rządcy  narodów  namiestnikami  są  bożymi ,  a  urzę- 
dnicy ich  miejsce  zastępują  •.  winniśmy  im  więc,  oprócz 
posłuszeństwa,  uszanowanie  takie,  jakie  ich  urzędowi,  i 
naszej  podległości  przystoi.  Nie  będzie  podłe,  gdy  się  w 
tych  dwu  obrębach  zamknie  i  zmieści. 
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Doskonalszym  od  nas.  czy  to  w  cnocie,  czy  w  nauce,  | 
sprawiedliwiej  uszanowanie  winniśmy,  ile  że  doskona- 
łość nie  jest  skutkiem  przypadku  .  jak  wiek  ,  wola  star- 
szego i  urząd.  Sami  przez  się  sprawcami  są  szacunku 
swojego  ,  a  przeto  tvm  uprzejmiej  i  znamicniciej  szano- 
wanymi być  maja.  Dawniejsi  odprawowali  dalekie  piel* 
grzymstwa.  Łeby  m  ">gli  korzystać  z  widoku  .  przykładu 
i  nauk  znamienitych  mężów  :  jakoż  na  dobre  iiu  wycho- 
dziła takowa  pieczołowitość  ;  stawali  się  albowiem  podo- 
bnymi .  albo  przewyższali  tych  ,  których  naśladować 
pragnęli. 

Najuroczystszy  i  najściślejszy  jest  obowiązek  szano- 
wania rodziców  :  choćby  go  nie  przepisywała  religia 
prawo,  samo  go  przyrodzenie  w  serca  nasze  wpaja  i 
wdraża.  W  uszanowaniu  rodziców  mieszczą,  się  wyżej 
wspomnione  obowiązki  gdy  zwłaszcza  i  cnotą  są  zna- 
mienici .  do  pobudek  zas  przybywa  wdzięczność.  Zle 
czrnią  rodzice ,  którzy  chcąc  nadto  ror.ciągać  władzę  i 
powagę  swoje,  morzą  bojaźnią.  albo  przynajmniej  sła- 
bią  w  dzieciach  miłość  ku  sobie  :  ale  i  w  tern  zdrożni, 
gdy  uwiedzeni  nierozmyslnem  przywiązaniem,  więcej 
im  dozwalają  do  siebie  poufałości,  niż  przystoi.  Zczasem 
ta  złe  skutki  przynosi. 

Trudno  teraz  w  posiedzeniach  modnych  rozeznać 
rodziców  .  a  dzieci ;  i  gdyby  nie  wiek  czynił  różnicę  , 
rzeczby  była  prawie  niepodobna.  Miłość  powiadają  , 
nie  potrzebuje  zewnętrznych  wyrazów  i  oświadczeń  , 
a  powagą  się  zraża:  i  owszem  im  jest  prawdziwsza  i 
czulsza,  tym  wydatniejsze  rodziców  poważenie,  nie 
z  bojażni  podłej,  lecz  z  przywiązania  i  szacunku.  Kie 
zdaje  mi  się  więc  .  rzekł  nakoniec  Pan  Podstoli  ,  przy- 
zwoite pospolitowanie  się  rodziców  z  tlziecmi  ••  nie  trzeba 
ich  surowością  zbyteczną  odrażać  ;  ale  też  nie  należy 
poufałością  psuć. 

VI.  Dano  znać  do  dworu  ,  iż  kmieć  jeden  już  w  lata 
podeszły  ,  któregośmy  pokilkakrotnie  byli  odwiedzili  . 
zaihorowai.  Poszła  natychmiast  do  niego  Pani  Podsto- 
lina,  a  że  jej  się  zdał.  ile  przy  zgrzybiałym  w  ieku  ,  stan 
niebezpieczny,  posłano  do  miasta  po  doktora, 
kt.ry.  jak  twierdził  Pan  Podstoli,  wielkie  miał  doświad- 
czanie, i  pospolicie  w    okolicy  wzywany  bywał. 

Prz\  kładem   się  może  nazwać  stanu  swojego  ,  rzekł 
Pan  Podstoli,  szacowny  ten  starzec,  który  zachorował, 
ze  od  (  zasów  dziada  mr.jpgo  sprawuje  gospodars- 
two; a  ie  w  pracy  pilny,  wstrzemięźliwy  i  przemyślny  . 
do  takiego  stanu  przyszedł,  iż  może  się  nazwać  w  całej 
okolicy    najmajętniejszyrn.  JegOlO  jett  dom.  niedaleko 
da.  gdzieśmy  byli.  Tak  jak  innym,  i  jemu  chciałem 
stawiać  mieszkanie ,  ab-  przyszedł  do  mnie  i  rzekł  •  po- 
stawię ja  dóm  ,  jaki  pan  każe  ,  ale  za  mój  grosz;  mam  z 
łaski  Pan  Boja  tyle,    iż   mnie  (o  nie  obniży.  Opowie- 
działem mu  więc.  jaki  madom  wystaw  ić,  i  stanął  wkrótce 
Itaki  jaki  WPan  widziałeś. 
I  [.r/»  ]/' i.i<-   to  jest  fałszywe,   mówił  dalej   Tan  Po- 
nie  trzeba  dozwalać   lego,    izby    się  ibfopj 
nadto  dobrze  mit-łt.    lakiei  bowiem  la   pobudki  iako- 
j './walania  ?  Pierwsza ,  powiadają  przeciwnicy 
rhłnpó-ł  .    ta  .     iż     nadto    dóbr'-     mienie     wprawia    w 

przeto  w   i  i  (iwo  ;  powtore  , 

iż  otwi<  I  kom      potl  l 

prary. 

Na  każdy  /  !vdi  MTZUtów  łatwa  odpowiedz.  I?  mon 
je»t  pana  uskromić  krnabrno«r  poddam 

.   pierwiaukom  /ł^ro  ubłeief!  potni.   Otwiera 


dobre  mienie  drogę  do  zbytków.  Trzeba  pierwej  usta- 
nów ić  ,  co  nazywamy  zbytkiem  u  chłopa.  Jeżeli  to 
będzie,  iż  dobrze  mieszka,  przystojnie  odziany,  i  strawę 
ma  należytą,  byleby  granic  stanu  i  możności  swojej  nie 
przeszedł, wykroczenia  żadnego  nie  popełnia.  A  choćby 
niekiedy  i  więcej  sobie  pozwolił,  byleby  takowa  nad- 
zwyczajność zbyt  c/.ęstem  powtarzaniem  nie  przywo- 
dziła go  ku  znacznej  szkodzie,  nieludzkosć  jest  bronić 
komu  użycia  zapracowanej  własności  swojej. 

Na  trzeci  zarzut ,  iż  dobre  mienie  wprawia  w  le- 
nistwo, doświadczenie  odpowiedzią.  Im  kto  więcej  co 
zarobił ,  tym  bardziej  na  zarobek  chciwym  jest ,  a  żąda- 
niu takowemu  bez  pracy  dogodzić  nie  podobna.  Kmieć 
dobrze  się  mający,  że  przez  czeladź  powinność  odpra- 
wia ,  nie  ma  przeto  pan  przyczyny  naglić  go  samego  do 
roboty.  Powinność  jest ,  iżby  pracę  dla  pana  odbył,  ale 
nie  masz  tego  dokładu  ,  iżby  sam  przez  się  pracować 
miał.  Dość  to  dla  dziedzica  ,  lub  possessora,  iż  czynsze 
i  pańszczyzna  ścisłe  się  odbywa  ,  więcej  wyciągać  ,  nie- 
ludzkosć. Zdaje  się  nam  być  chłop  bogatym  ,  kiedy 
odziany  wygodnie  ,  i  w  domu  dość  uczciwym  mieszka  '• 
niechbysmy  przyrównali  tylko  możność  jego  i  wygody  , 
z  tern  co  mają  zagraniczni  chłopi  .  znalazłoby  się  , 
iż  w  porównaniu  jednego  z  drugim  ,  to  ,  co  my  zowiemy 
bogactwem  ,  prawie  jest  nędzą  ;  a  przecież  ciągiem  daje 
się  to  widzieć  doświadczeniem,  iż  lubo  majętni  i  wygo- 
dnie żyjący,  nie  są  krnąbrnymi  postronni  chłopi ,  ow- 
szem przemyslniejsi  i  pracowitsi  od  naszych. 

I  to  jeszcze  trzeba  wziąć  na  uwagę  ,  co  się  ma  rozu- 
mieć przez  krnąbrność  :  jeżeli  albowiem  źródłem  jest 
nieposłuszeństwa  ,  godna  kary.  Ale  jeżeli  upomnienie 
się  o  własność,  przełożnie  krzywdy,  nazywać  będziemy 
krnąbrnością;  natenczes  znać,  iż  chcemy  mieć  w  stanie 
bydlęcym  poddanych  naszych,  a  zapomniawszy  o  ludz- 
kości ,  zysku  tylko  choć  przez  najniegodniejsze  spo- 
soby\  szukamy. 

Wypływa  z  tego  ,  co  się  mówiło  ,  rzekł  dalej  Pan 
Podstoli  ,  ta  dotąd  jeszcze  na  obie  strony  nieugrunto- 
wana  i  nicobjasniona  kwestya  :  czyli  lepiej  poddanych  w 
dawnej  podległości  zostawić  ,  czyli  uczynić  wolnymi  ? 
.Naprzód  niewola  przez  się  ,  tojest  ścisłe  wzięta  ,  nie  ma 
n  nas  miejsca,  nie  zgadza  się  albowiem  i  z  prawem  i 
religią.  Stan,  w  którym  nasi  poddani  byli  dotąd  ,  zary- 
wać,  prawda,  zda  się  nieco  na  niewolą;  z  tern  wszy- 
stkiem  prawa  określiły  jej  ostrość. 

Przyznać  nie  bez  wstrętu  i  żalu  należy,  iż  wielu  pa- 
nów tak  nielitosciwie  gnębili  poddanych,  iż  sprawiedli- 
wie równać  ich  można  było  z  niewolnikami;  ale  też  byli 
takowi  .  którzy  czuli  ,  iż  ludźmi  byli  ,  i  ludzi  mieli  pod 
władzą.  Zostawuję  statystom  ułatwienie  z  obnstron 
wznoszących  sie  trudności  :  mnie  się  zdaje,  iż  zda  t  niej 
po  Idaństwo  osłodzić  ,  niż  go  ziii-sć.  Albo  też  ,  jeżeli  do 
uwolnienia  poddanych  przystąpić  mamy,  starajmy  się 
pierwej  uczynić  ich  sposobnymi  do  czucia  i  korzystania 
lam;  a  dopiero,  gdy  !■<■  lą  «  i\  m  stanie,  nadajmy 
im  z  własnością  takowa  wolność,  jaka  im  ma  być  przy- 
z w  oila. 

VII.  Ni-:  często  odwiedzał  Pana  Podslolego  X 
Pb  ban,  utrudniony  obowiązkami  urzędu  swojego,  już 
też  i  laty,  a  bardziej  pracą  zwąllony ;  kiedy  do  dworu 
pi  zyi  bo  Lit ,  starałem  vi';,  ile  możności,  z  rozmów  jego 

l   .r  /\  || 

Gd'  WiejĆ  dnia  jednego  Pan  PodttÓll  pOCZtą  zaba- 
wiony, rlo  siebie  odszedł ,  poszliśmy  z  X  Plebanem  do 
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ogrodu  ;  i  gdy  przyszła  wzmianka  o  wizycie  owej 
modnej  pani  ,  xiądz  Pleban  rzekł:  smutny  to  jest  wielce 
widok  ,  zapatrywać  się  na  to ,  jak  coraz  bardziej  pobo- 
żność słabieje,  i  przepisy  religji  są  zaniedbane.  W 
zakątach  wiejskich  jeszcze  jad  niezbożnośei  zarazy 
swojej  nie  wywiera  ,  ale  jak  słyszę  w  miastach  celniej- 
szych,  w  familiach  zacnych  ,  młodzież  niby  to  polerowna  , 
a  niebaczna,  talentów  danych  sobie  od  Pana  Boga  na  złe 
używa. 

Dobry  jest  i  zdatny  niekiedy  zwyczaj,  szukać  za  gra- 
nicą poloru  ,  ale  nie  na  tem  polor  zawisł,  żeby  cnotę  i 
religią  tracić.  Nie  tak  więc  na  podróże  zagraniczne  na- 
rzekaćtrzeba,  jak  na  ich  złe  użycie.  Wysilają  się  rodzice 
na  koszt,  częstokroć  uciążliwy  w  pomiernym  majątku, 
gdy  dziatki  swoje  do  cudzych  krajów  wyprawują.  Odej- 
mują sobie  samym,  żeby  dogodzić  chęci  wydoskonalenia 
potomstwa  swego.  Posyłają  syny  swoje  do  państw,  gdzie 
rząd  dobry  :  a  mysi  ich  jest  ta,  iżby  oni  przypatrując  się 
dobremu  gdzieindziej  rządowi ,  sami  też  stawali  się 
rządnemi.  Wysyłają  do  państw  ,  gdzie  kunszt  rycerski 
kwitnie,  żeby  się  ich  dzieci  zasilały  duchem  swobodnym, 
i  uczyły  obywatelstwa. 

Po  kilkuletniem  a  bardzo  kosztownem  pielgrzymowa- 
niu, rzadki  dóm  ,  któryby  się  z  powrotu  zbyt  koszto- 
wnego pielgrzyma  ucieszył.  Poprzedzają  peregrynanta 
listy  dłużników  ,  a  opłaciwszy  sowicie  podróż  zmart- 
wieni rodzice,  tę  tylko  korzyść  odnoszą  z  przybyłego  w 
dóm  swój  gościa  ,  iż  krajem  swoim  gardzi  ,  im  poszano- 
wania winnego  nie  oddaje  ;  a  zamiast  poczciwych  maxym 
i  sentymentów,  w  których  był  wychowany  ,  nowe  jakieś 
przeciwne  zdania  obwieszcza.  Co  miał  dobrego  w  ojczy- 
źnie ,  zapomniał  i  porzucił,  co  najgorszego  za  granicą 
znaleźć  mógł,  przyniósł. 

Chce  udawać  Francuza  przez  lekkomyślność,  Anglika 
przez  dziwactwo,  Włocha  przez  wykręt  ;  nie  pomniąc 
na  to  ,  iż  nie  w  złem,  ale  w  tem  co  dobre  i  uczciwe,  na- 
śladować innych  potrzeba.  Trzpiotostwa  wstydzi  się 
Francuz  doskonały  ,  gardzi  dziwactwem  roztropny  An- 
glik ,  kocha  rzetelność  uczciwy  Włoch.  Do  takich  się 
udawać  peregrynanci  nasi  powinni.  Nie  na  komedye 
posyłają  ich  do  Paryża,  nie  na  biegi  końskie  do  Londy- 
nu ,  nie  na  intrygi  do  Włoch.  Widząc  złe  gdzieindziej, 
niech  się  uczą  z  tego  widoku  poznać,  jak  zdrożnośei 
strzedz  się  należy  ,  a  niech  usilność  na  to  jedynie  obró- 
cą, jak  postronnych  w  dobrem  naśladować. 

Niedawnemi  czasy,  mowł  dalej  X  Pleban  ,  widziałem 
u  Pana  Podstolego  świeżo  przybyłego  z  cudzych  krajów 
młodzieńca,  którego  rodzice  o  mil  kilka  siad  mieszkają. 
Powóz  wcale  inszy,  jak  nasze,  stangret  ani  po  uaszemu, 
ani  po  niemiecku  ,  służący  ustrojeni  po  dziwackiemu  , 
on  sam  jakowąś  osobliwszą  postać  na  siebie  przywdział. 
Żem  wieśniak  ,  przypisywałem  zadziwienie  moje  z  tego 
widoku  zwyczajnej  nam  niewiadomosci  ;  udałem  się 
więc  do  mego  kolatora  Pana  Podstolego,  i  znalazłem  go 
równie  zadziwionego  ,  choćto  on  nie  raz  i  w  Warszawie 
bywał. 

Chcąc  się  o  sposobie  myślenia  owego  panicza  dowie- 
dzieć Pan  Podstoli ,  wstęp  zaczął  rozmowy  od  pytania  , 
jakie  daje  zdania  w  szczególności  i  ogólnie  o  tem  , 
co  widział  w  peregrynacyi  swojej  :  i  dowiedzieliśmy 
się  z  odpowiedzi  przeplatanej  łrancuzczyzną ,  bo  jak 
twierdził,  rzecz  była  niepodobna  językiem  polskim 
niektóre  rzeczy  wyrażać,  iż  te  tylko  chwile  mianował  ży- 
ciem, które  za  granicą,  a  osobliwie  w  Paryżu  przepędził. 


Niepamiętam  ,  co  on  nam  dalej  bajał,  to  wiem,  iż  się 
rzecz  jedna. drugiej  nie  trzymała  •.  iż  powziął  ton  decy- 
dujący, jakby  na  trybunale  siedział,  terminów  uczonych 
zażywał,  a  znać  było  z  anlikacyi  ich  do  dyskursu, 
iż  sam  nie  wiedział,  co  one  znaczyły  :  na  nasze  zagad- 
nienia i  odpowiedzi  albo  śmiechem ,  albo  podniesie- 
niem ramion  odpowiadał;  a  gdy  nakoniec  zaczął  zie- 
wać ,  wstaliśmy  od  stołu  ,  ile  że  oprócz  słów  czczych , 
już  się  i  ku  blużnierstwom  zabierało,  o  co  jakem  sły- 
szał, u  panów  nowomodnych  naszych  peregrynantów 
nie  trudno.  Powrócił,  słyszę  ,  mimo  woli  rodziców  do 
cudzych  krajów,  i  siedzi  w  Paryżu  uwięziony  za  długi  ; 
słyszałem,  że  nasi  peregrynanci  często  takowe  miejsca 
odwiedzają. 

VIII.  Wszedłem  raz  do  pokoju  Pana  Podstolego  ,  i 
postrzegłem  na  stole  spory  worek  czerwonych  złotych, 
które  liczył;  powinszowałem  tak  miłej  pracy,  a  gdym 
chciał  odejść,  zatrzymał  mnie.  Nie  częsty  to  widok  znaj- 
dować gospodarza  rachującego  pieniądze,  a  tym  rzadszy 
kiedy  rachuje,  nie  żeby  wydał,  ale  żebyr  schował, 
rzekł  Pan  Podstoli.  U  panów  się  to  nie  trafia  ,  albo 
bardzo  rzadko  ,  u  nas  szlachty  częściej  się  napatrzyć 
można.  Pieniądze,  które  Pan  Podstoli  rachował,  b)ły 
z  procentu  od  summy,  którą  miał  u  jednego  z  sąsiadów. 
Dobrze  mieć  wieś  dziedziczną,  mówił  Pan  Podstoli  , 
ale  i  to  nie  zawadzi ,  kiedy  jeszcze  jest  sumka  ,  od  któ- 
rej się  procent  bierze.  Rachowałem  właśnie  ten  procent 
posagu  żony  mojej  ,  któregom  się  od  zamężcia  naszego 
nie  tknął,  a  toż  samo  czyniąc  z  prowizją  ,  już  prawie  w 
trójnasób  przyczyniło  się  kapitału.  Po  śmierci  rodziców 
objąłem  tę  majętność,  w  której  siedzę,  bez  żadnego 
długu,  i  znalazło  się  jeszcze  kilka  lysięcy  w  gotowiźnie, 
siostry  zaś  moje  były  wyposażone.  Postanowiłem  więc 
u  siebie  rok  cały  żyć  tą  gotowizną,  która  mi  się  dostała, 
całą  zaś  intratę  ze  wsi  przy  kończącym  się  roku  zebrać, 
i  tak  w  dalszym  czasie  miarkować  wydatki  ,  iżby  zawsze 
jednoroczna  intrala  leżała  odłogiem. 

Com  sobie  ułożył ,  to  wypełniłem  ,  i  do  tego  czasu 
zawsze  przeszłoroczną  intratą  żyję,  a  tegorocznej  nie 
tykani.  W  lat  kilka  pojąłem  moje  żonę,  i  wziąłem  posagu 
kilkadziesiąt  tysięcy  ;  że  zaś  intrata  majętności  mojej 
znacznie  się  już  była  naówczas  powiększyła  ,  wyracho- 
wałem ,  iż  się  nią  i  z  żoną  uczciw  ie  obejść  będę  mógł. 
Lokowałem  więc  posag  w  ręku  poczciwego  człowieka,  i 
na  dobrach  pewnych  ,  coroczną  prowizyą  obracając  w 
kapitał.  Wyposażyła  się  już  tym  zbiorem  procentowym 
starsza  z  córek  moich,  dla  młodszej  jest  posag  na  pogo- 
towiu, a  pierwiastkowy  wniosek  matki  z  lem,  co  da  Pan 
Bóg  jeszcze  przyzbierać,  wyniesie  wartość  majętności 
na  której  siedzę  ,  tak  dalece ,  iż  albo  się  druga  po- 
dobna tej  dla  drugiego  syna  kupi  ,  albo  jeden  z  nich 
objąwszy  wieś,  drugiemu  się  równy  podział  dostanie  w 
gotowiźnie. 

Skępstwo  jest  niegodziwe  i  podłe,  oszczędność  chwa- 
lebna i  pożyteczna.  Idż  ospalcze  do  mrówki,  mówi 
pismo,  uczą  nas  te  zwierzątka  przezorności  napotem, 
jak  zawczasu  potrzebie  należy  zapobiegać.  Nie  dość  na 
tem  co  mamy  dziś,  trzeba  myślić  co  będzie  jutro,  a 
nędza  nam  nie  dokuczy. 

Modna  edukacya  narobiła  bankrutów,  mówił  Pan 
Podsloli.  Co  po  sentymentach  kiedy  głód  dojmie?  Nie 
ganią  się  senlymenta,  ale  niech  będą  takie,  jakie  być 
mają,  a  natenczas  ustaną  potioritates  i  licytacye,  klóre 
się  bardzo  pomiędzy  nami  zagęściły. 


PAN  PODSTOLI. 


33<j 


W  okolicy  tutejszej  ledwo  się  która  majętność  utrzy- 
mała w  roku  dawnych  dziedziców.  Jeden  wymurował 
pałac,  i  musiał  go  ze  wsią  przędąc,  ho  pałac  w  i 
Drugi  dwoje  tylko  zapust  w  Warszawie  odprawił,  a 
natychmiast  /a  ostrygi  i  wino  szampańskie,  wieś  zatra- 
dowano.  reszta  na  trzecie  zapusty  posila.  Pani  moja 
sąsiadka  wypiła   jedno   wieś  na  wodzie  Spaskicj.  drugą 

w  Pirmontie.  Pan  Caesoikicwica  prsesejmikował  dwa 
folwarki,  na    trzecim  chowa  dwadzieścia  czten    swory 

Moycsy  chartów:  prawda,  że  nas 
zwierzyną  obs\ła.  ale  podobno  nio/ahawem  trzeba  bę- 
dzie dawać  za  to  jałmużnę.  Zgoła  rzadki  przykład  n  nas 
dobrego  rządu  :  CO  zarobili  ojcowie,  dzieci  tracą. 

N  iskoduje  na  lem  ojczyzna,  gdy  wydatki  nie  idą 
za  kraj  :  owszem  lepiej  naówczas  dla  wolnego  narodu. 
iż.  niezmierne  panów  zbiory  idą  na  podział  mię. Izy 
szlachtę;  bolesno  jednak  patrzyć  na  Jaśnie  OŚwieco- 
n\ih.  Jaśnie  Wielmożnych  żebraków. 

I\.  Dzień  był  urodzin  Pani  Podstoliny.  i  gd\  przy- 
szedł do  mnie  rano  Pan  Podsloli.  postrzegłem.  iż  nad 
zwyczaj  był  ustrojony,  (iala  u  mnie  dziś.  rzeki  wcho- 
dząc, a  jeżeli  monarchowie  i  panowie  wielcy  wspaniale 
rocznicę  narodzin  ob.  bodną,  cz.mużh\  to  nam  ziemia- 
nom w  tern  ich  naśladować  niewolno  było?  Z  chęcią 
szedłem  za  przykładem  gospodarza,  i  po  skończonc.in 
nabożeńtwie  wraz  z  innymi  złożyłem  moje  powinszo- 
wanie. I'  stołu  spełnialiśmy  rzęsisto  zdrowie,  zgoła 
dzień  zeszedł  wesoło. 

Gi\\  się  zbliżało  ku  wieczorowi,  że  czas  był  pogodny, 
wyszliśmy  na  podwórze,  i  zabawiliśmy  się  rozmowa. 
Odszedł  był  Pan  Podstoli.  i  prosił,  abyśmy  na  niego 
zarzekali,  mówiąc  iż  wkrótce  nazad  przyjdzie.  Jakoż 
nie  długo  bawiąc  powrócił,  i  rzekł,  iż  już  czas  wrócić 
się  do  pokojów.  Szliśmy  /a  nim,  a  gdyśmy  byli  w  sieni, 
otworzyły  się  razem  drzwi  sali,  pokazała  się  muzyka, 
i  ujrzeliśmy  gości  pełno. 

Najmilszy  w  owem  zadziwieniu  widok  bvł  dla  Pani 
Podstoliny ,  córka  a  zięciem  i  synowie,  których  na  dzień 
urodzin  matki  umyślnie  ze  szkol  Pan  Podstoli  spro- 
wadził. Z  gośćmi  się  był  umówił,  iż  poza  ogrnd  zajeż- 
dżali, a  stamtąd  wchodzili  do  sali:  zgoła  tak  dobrze 
utnia!  wszystko  ułoży-  i  okryć  przed  nami  ,  iż  zadzi- 
wienie nasze  z  pierwszego  wejrzenia  było  tym  większe. 
im  rzecz  mniej  spodziewana,  a  przeto  attencya  męża 
dla  żony  tym  ssaoowniejsza.  Rai  się  zaczął  gromadny, 
nad  zwyczaj  wesół  był  i  ochoczy   gospodarz,  a  zatem  i 

Po  wieczerzy  otworzono  z  nagła  okna  sali,  i  dał  się 
widzieć'  ogród  calj  w  illuminaiyi.  i  cyfry  soloriizaiitki 
różnego  koloru  Ognia  trwała  zatem  ochota 

późno  w  noc  z  powszechną  wszystkich  ra 

Nazajutrz   niektóro  rozjechali,  zostali 

BiefctórZ]  .  a  gdym  miał  sposobność  mowie  ma.  rzekłem 
Panu  Podstolemo,  iz.  moń  bota  równie  i 

zadziwiła  i   zbudowała.  Wierzę  ja  temu.  odpowiedział, 
wdrażać  ra<  z\ .  .Je  pozwól,    że- 
bym i  y*  i  dziwił,  iż  Me  W Psn dziwujesz. 

Iko  nadzwyczajne  maja.  prawo  dziwić  i 
może,  albo  przynajmi  powinno  pospolit- 

-|  ÓlnC    Uli';  l/y    niaf- 

żonkami  ?  Złe  i  DOWOO 

j.owinn\  iw  li.    którzy    oho- 

.  takowe  rzec  z\   nie  dziwi  i. 

Zawstydzać  na»  to  powinno,  mówił,  iż  dobrego  przy- 


kłady są  rzadkie  :  nie  trzeba  jednak  rozpaczać,  iż  co 
do  małżeństw  zla  moda  przejdzie,  wrócą  się  pomału 
dobre  dawne  czasy.  Ctrz.ee/nosci  i  polorowi  mniema- 
nemu zdają  się  obowiązki  małżeństwa  niejaką  obycia.; 
i  dlatego  wedle  przepisów  wielkiego  świata,  jak  oni 
I  mienią,  mąż  z  żoną  nigdy  się  razem  pokaz\wać  nie  po- 
winni :  a  gdy  je  nieprzewidziany  jakowy  przypadek  na 
jedno  miejsce  sprowadzi,  lak  sobie  postępować  wspólnie 
mają,  żeby  nikt  postrzedz.  tego  niemógl,  czem  są  wzglę- 
dem siebie. 

Jeżeli  która,  ta  reguła  nader  ścisłe  od  płci  niewieś- 
ci, j  zachowana  jest.  Aże  teraz  pierwszym  małżonków 
obowiązkiem  jest  podległość,  choć  drugi  wewnętrznie 
nieradby  czynie,  do  czego  przymuszony  jest  ,  musi 
przecież  udawać-  powierzchownie  ,  iż  czyni  z  dobrej 
woli.  Prawdziwa  miłość  mniej  dba  o  powierzchowności, 
przecież  z.  granic  przystojnosci  nic  wychodzi.  Stara  się 
i  w  najmniejszej  okoliczności  dać  poznać  osobie  kocha- 
nej, jakie  ma  do  niej  przywiązanie,  jaki  szacunek. 

Z  tych  powodów  starać  się  o  to  powinien  mąż,  ażeby 
nie  postrzegała  żona  jego  .  iż  /.czasem  umniejsza  dla 
niej  względów,  i  owszem  szacunek  wspólny  przymnażać 
i  powiększać  coraz  bardziej  te  względy  i  ateneye  powi- 
nien. Przekonane  w  tej  mierze,  a  pełniące  to,  w  czem 
przekonane  są  małżeństwa,  nie  nazwą  stanu  swojego 
jarzmem. 

X.  Była  mowa  u  stołu  o  wychowaniu  córek,  i  nader 
daskonale  w  tej  mierze  obwieszczała  nam  zdanie  swoje 
Pani  Podstolina.  Gdyśmy  potem  sami  z  Panem  Pod- 
stolim  rozmawiali,  o  temże  samem  ciągnęła  się  nasza 
rozmowa  ;  w  lem  lak  do  mnie  Pan  Podsloli  mówić  zaczaił. 
Dawniej  mówiliśmy  już  o  tern,  rzekł,  i  gdym  w  tej 
materyi  zdanie  moje  przekładał,  pamiętać  WPan  mo- 
żesz, jakem  był  przeciwny  uprzedzeniu  ledwo  nie  po* 
wsz.pchnemu  dawniejszych  czasów,  iż  phi  niewieściej 
nauka  nieprzystoi.  W  tern  jednak  zdaje  mi  się  uczynić 
trzeba  niejakie  ostrzeżenie.  lNauka  potrzebna  jest  wszy- 
stkim bez  wyłączenia  płci;  ale  w  szczególności  nauki 
biorąc,  jedne  niewiastom  równie  jak  i  mężczyznom, 
drugie    mężczyznom   tylko   są   przyzwoite. 

Są,  jak  mówią,  e\cepcye  od  reguł  pospolitych,  a 
przelo  znajdować  się  mogą  i  znajdują  w  płci  niewieściej 
takowe  umysły  ,  których  bystrość  grunlownoscią  u- 
twierdzona,  nie  tylko  wyrównać  mężczyznom  w  nau- 
kach, lecz  i  przejść  ich  może  :  ale  tern  samem,  iż  są 
excepcyą  od  reguły,  przykłady  takowe  są  rzadkie.  W 
podziale  przymiotów  między  płcią  a  płcią;  tej,  której 
zostawiona  zwierzchność,  nadana  gruntów  nosć,  wytrzy- 
małość, odwaga,  rozważenie  ;  wszystkie  z  istoty  swojej 
potrzebne  ku  pierwszemu  swojemu  przeznaczeniu.  Po- 
wolność, wdzięk,  słodycz,  żywość,  łagodność,  zgoła 
sposobność  do  lego  wszystkiego,  co  serce  ująć  i  wola 
skłonić  może  :  to  było  i  jest  wiecznym  podziałem  pici 
towarzyszącej  a  podległej.  Na  tych  istotnych  runda* 
mentscb  zakładać'  należy  wszystko,  co  się  dzieje  ku  wy- 
doskonaleniu osób  obojej   płci. 

Trzeba,  ażeby  płeć  niewieścia  była  oświecona,  ale 

Diecb    lak  będzie  oświecona,    jak    !>\<'  powinna,  jak  jej 

przystoi.  Urodzone  da  podległości,  zawczasu  do  niej 
sposobione  być  maja  i  żebj  się  zaś  sposobiły,  trzeba 
ichi  /  pierwsaem  uczuciem  poznawały,  do  czego  są 
pi  /<  tnai  /one :  poznawać  zaś  będą,  kiedy  się  im  w«  ześ- 

nie  pr/efoż\  i<  li  powinności;  a  te  przekładania  przy- 
kładami wjparte  zostaną. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Po  tem,  co  się  religji  i  obyczajności  tycze,  mogą, 
owszem  powinny  następować,  nauki  •.  krasomowstwa, 
rymotworstwa,  jeografji,  historyi.  Filozofji  początków 
uczyć  się  im  nie  zawadzi,  byleby  się  w  trudniejsze  jej 
części  zbytecznie  nie  zapuszczały.  Rzadko  filozofka  była 
dobrą  gospodynią,  a  mężowie  nieradzi  temu,  kiedy 
żony  argumentują  ■.  do  wdzięków  i  przypodobania  się 
metafizyka  i  algiebra  nie  służy.  Jeżeli  Salo  i  Aspazya 
sławnemi  zostały,  pierwszej  celem  były  wiersze,  dru- 
giej krasomowstwo  ;  i  chociaż  trafiało  się  niekiedy,  iż  i 
w  głębszych  naukach  ćwiczyły  się  damy,  zawsze  to  było 
ze  szkodą  wdzięków.  Języków  wiadomość  zdatna  być 
może,  osobliwie  włoskiego  i  francuzkiego,  te  albowiem 
słodkie  w  wyrazach  i  brzmieniu. 

Co  ledwo  dawniej  znano,  tego  teraz  aż  nadto,  mówię 
o  romansach.  Trzeba  było  bawić  pleć  piękną  albo  znie- 
wieściałych  mężczyzn,  i  natychmiast  znalazły  się  pióra 
grzeczne,  które  tworząc  bajki  napełniły  je  sentymentami 
bohatyrslwa  miłosnego.  Powab  stylu,  odmiany  dziejów, 
nadzwyczajność  przypadków,  wszystko  zaostrza  cieka- 
wość :  stąd  widzimy,  iż  niema  milszej  zabawy  płeć 
damska,  jak  czas  trawić  na  czytaniu  romansów. 

Wielorakie  takowych  pism  są  rodzaje.  Najpierwej 
wyszłe  na  świat  zawierają  w  sobie  dzieła  nadzwyczajne 
rycerzów,  i  lubo  przyczyną  dzieł  takowych  miłość,  tak 
jednak  w  ścisłych  granicach  przystojności  jest  okreś- 
lona, iż  xięgi  takowe  bez  uszczerbku  obyczajności  czy- 
tane być  mogą,  i  dlatego  podobno  czytane  nie  są. 

Po  owych  pierwszych  bohatyrskich  nastąpiły  ro- 
manse sentymenlowe,  a  te  najszkodliwsze  ;  ponieważ  w 
dowcipnie  ułożonych  intrygach,  w  wyrazach  wdzięcz- 
nych, zawierają  jad,  nieznacznie  zarażający  umysł, 
trujący  obyczajność.  INic  niebezpieczniejszego  być  nie 
może  dla  młodych  panien  nad  takowe  czytanie.  Nie 
mając  one  jeszcze  doświadczenia  żadnego,  nabijają  so- 
bie głowę  tem  co  czytały,  a  nie  zastanawiając  się  nad 
tem,  iż  czytały  bajki,  chcąbyćheroinami.  Stąd  maxymy 
skażone,  sposób  myślenia  nadzwyczajny,  dziwactwa, 
wzgarda  dobrych  przykładów.  Ciekawość  rozżarzona 
coraz  się  gorszego  czytelnictwa  ima ;  a  stąd  jakowe 
wynikają  skutki,  wiedzą  najlepiej  teraz  rodzice  ubole- 
wający, gdy  już  nie-  czas,  za  zbytnie  swoje  pobłażanie. 
Rodzaj  trzeci  romansów  jest  ten,  który  wdziękiem 
historyi  słodzi  przepisy  obyczajności.  Nie  powinnyby 
się  takowe  dzieła  zwać  romansami,  mniejsza  o  nazwisko  •. 
takowych  Jtiąg  niech  używają  panny,  a  natenczas  z 
przystojną  zabawą  złączą  pożyteczną  naukę. 

Granie  na  instrumentach  muzycznych,  taniec,  śpie- 
wanie, zgoła  co  służyć  może  uczciwie  ku  przymileniu, 
wszystko  to  w  naukę  panieńską,  jak  się  wyżej  powie- 
działo, wchodzić  ma.  Robot  umiejętność  zawsze  zdatna, 
a  strzeże  od  próżnowania. 

XI.  Ow  staruszek,  kmieć,  mimo  wszelkie  starania 
i  zabiegi,  dokonał  wieku  swego.  Ubolewali  wielce  nad 
śmiercią  jego  Państwo  Podstolstwo  ;  a  gdy  po  dwóch 
dniach  następował  pogrzeb,  byłem  na  nim  razem  ze 
wszystkimi  parafianami.  Nim  się  zaś  obrządki  zaczęły, 
X  Pleban  takową  rzecz  miał  do  zgromadzonego  ludu  : 
«  Widok  jest  smutny  i  przerażający,  w  Bogu  zgro- 
«  madzeni  Chrześcianie  !  patrzyć  na  zwłoki  martwe 
t  człowieka  żyjącego  niegdyś  wpośród  nas.  Czujemy, 
«  jak  się  to  śmiertelne  życie  nasze  kończy,  tracimy  ze 
«  społeczeństwa  tego,  z  którym  przestawaliśmy  :  sły- 
i  szymy  płacz  i  narzekanie  dzieci,  krewnych,  domów- 


«  ników,  przyjaciół.   Bóg  tak  chciał,  wie  on  najlepiej, 
«  co  nam  użytecznego. 

«  Straciliśmy  z  pośrodka  siebie  człowieka,  na  które- 
«  gośmy  zapatrywali  się  z  radością  i  uszanowaniem,  bo 
n  był  uprzejmy,  prawy,  dobroczynny,  bogobojny. 
«  Rzadki  to  widok,  a  straciliśmy  ten  widok.  Płaczmyż 
«  więc  wspólnie,  płaczmy  bez  wstrętu. 

«  Nie  sprzeciwia  się  religia  czułości  :  kiedy  Chry- 
«  stus  sam  zapłakał  nad  zmarłym  Łazarzem,  przyjacie- 
«  lem  swoim,  to  iłżami  się  naszemi  nie  obrazi. 

«  Gdyby  ten,  którego  dziś  zwłoki  oddajemy  ziemi, 
«  urodził  się  był  w  wysokim  stanie,  a  w  nim  zostając 
a  tak  się  sprawiał,  jak  w  tym,  w  którym  go  przezna- 
t  czenie  Boże  ku  naszej  niegdyś  pociesze  i  zbudowaniu 
»  osadziło;  wymowniejsze  usta  chwaliłyby  go,  wspa- 
«  niały  nagrobek  podałby  czasom  późnym  pamięć  tego, 
«  co  on  uczynił,  wszedłby  w  opisanie  dzieł  narodowych. 
«  Te  dzieła  choćby  i  najsławniejsze  były  w  oczach  świa- 
a  ta,  jeżeliby  się  na  cnocie  nie  gruntowały,  w  oczach 
«  Bożych  nikczemnościąsą  :  my  tłumaczymy  z  pozoru, 
«  on  sądzi  z  istoty. 

«  W  Bogu  zeszły  był  kmiotkiem  tak,  jak  rodzice  i 
«  przodki  jego.  Grzebiemy^  go  w  tej  ziemi,  w  której  od 
o  wieków  pracowite  dziady  i  pradziady  jego  w  Bogu 
o  spocząwszy,  legły. 

o  Rozdał  Pan  Bóg  rozmaite  stany  między  ludzi,  roz- 
«  porządził,  co  każdy  stan  działać  ma,  i  każdego  z  nas 
«  w  jednym  z  nich  osadza  wedle  woli  swojej  świętej.  Był 
a  on  rolnikiem,  i  czul  powołanie  i  przeznaczenie  Boże, 
«  a  przeto  ścisłe  i  ochotnie  stanu  swojego  obowiązki 
«  wypełniał. 

a  Rolnictwo,  kunszt  jest  właściwy  człowieka.  Ada- 
«  mówi  ojcu  naszemu  Bóg  go  przykazał,  gdy  rzekł :  w 
«  pocie  czoła  twojego  będziesz  pożywał  chleba  twego, 
a  Skazani  na  prace  za  grzech,  wypłacamy  się  sprawie- 
ni dliwości  Bożej,  uprawując  ku  żywności  ziemię,  prze- 
a  kłętą  na  rodzenie  ciernia  i  o:>tu  dla  przestępstwa 
a  pierwszych  rodziców  naszych. 

«  W  rozporządzeniu  rzeczy  na  świecie,  które  Opa- 
u  trzność  Boża  działa,  trzeba  iżby  jedni  byli  przełożo- 
«  nymi,  a  drudzy  pod  władzą. 

«  Przełożonych  obowiązkiem  jest  względna  rozlrop- 
t  nosć,  poddanych  cierpliwa  powolność.  Znał  to  dobrze 
«  w  Bogu  zeszły.  Widzieliście,  a  pan  wasz  tu  przy- 
a  tomny  zaświadcza,  jaka  ku  niemu  była  jego  wierność 
«  i  życzliwość.  Oddawał  to,  co  się  panu  oddawać  nale- 
li żało  w  czasie  i  z  ochotą,  bo  dając  czynsz,  robiąc 
t  pańszczyznę,  uznawał  w  tem  wolą  Bożą,  a  zatem 
«  swoje  powinność.  Przeświadczony  on  był  o  lem,  iż 
«  dla  tego  się  panu  płaci  czynsz,  dla  tego  się  pańszczyz- 
«  na  odrabia,  iż  on  ziemi  swojej  własnej  użycza,  a  za  to 
«  użyczenie  należy  mu  się  zapłata  i  wysługa  od  lego, 
«  który  z  tejże  ziemi  sobie  użyczonej  ma  i  pożytek  i 
«  wyżywienie. 

«  Pracą  i  uczciwym  przemysłem  pomnaża  się  mają- 
«  tek,  a  chociaż  początki  bywają  małe  i  przykre,  kto  się 
t  jednak  tem  nie  zraża,  zaufany  w  Opatrzności  Bożej 
«  szczerze  się  roboty  ima,  ten  dojdzie  wczasie  nagrody 
«  swojego  wytrwania  w  pracy  i  przykrości.  Tak  ou  czy- 
«  nił,  żywił  z  pracy  rąk  swoich  uczciwie  żonę,  dziatki, 
«  czeladź  ;  i  zostawało,  mu  jeszcze  tak  dalece  na  nie- 
*  przewidziane  przygody,  iż  lubo  się  rozmaite  zdarzały 
«  nieszczęścia,  nigdy  przecież  do  tego  uieprzyszło  ,  aby 
«  natenczas  do  pana  się  udawał  o  zapomożenie. 
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c  Z  małżonką,  w  zgodzie  przykładnej,  strawił  wiek  • 
t  uznawał,  iż  była  mu  dana  od  Pana  Boga  za  nieroz- 
«  dzielną  do  śmierci  towarzyszkę,  •.  nieinaczej  się  więc  z 
«  nią  obchodził,  tylko  jak  z  równą  sobie.  Stąd  w  miło- 
koju,  zgodzie,  i  wspolnem  uszanowaniu  dłucie 
«  lata  przepędzili;  a  gdy  mu  ją  przed  lat  kilką  Pan 
■brał,  lubo  jako  prawy  chrzescianin  zgadzał 
»  się  z  wolą  jego.  znać  przecież  było.  iż  bolał  niczmier- 
t  nie. 

«  Pobłogosławił  mu  Pan  Bóg  licznem  potomstwem, 
i  wychował  je  w  bojażni  jego  Świętej,  i  doczekał  się  owej 

•  Patryarchów  pociechy,  iż  ogląda!  syny  i  wnuki  synów 

•  swoich.  Jako  gałązki  oliwne  wznosiły  się  w  okręgu 
«  stołu  jego,  a  on  się  odżywiał  patrząc  na  bujne  lalo- 
i  rosie,  któremi  Pan  Bóg  sędziwosc  jego  ukrzcpiał  i 
«  cieszył. 

•  I1  -zekał  się  starości  wielkiej,  bo  osnidziesiąt  lat 
«  wieku  swojego  przeszedł :  ale  starość  jego  była  rzeżwa 

•  i  czerstwa,  a  tej  szczęśliwej  rzadko  widzianej  pory,  on 
i  sam  panickąd  by !  przy  czy  ną.  w  iodąc  życie  prac  ow  ile  a 

•  wstrzemięźliwe.  Pędził  lata  pełne  d/ieł  dobrych,  a 
»  zbliżając  się  do  kresu,  nie  trwożył  się  śmiercią,  w  kló- 

•  rej  nam  zony  wiarą,  upatrywał  spoczynek  po  pracy  i 

•  nadgrode  cnotliwego  życia  swojego. 

•  Błogosławieni  ubudzy  w  duchu,  albowiem  ich  jest 
«  królestwo  niebieskie.  Wy  rzekłeś  to  Ojcze  łaskawy. 
«  Mistrzu  nasz,  i  mamy  słodką  nadzieję,  iż  się  twój 
«  Święty  wyrok  na  tym  starcu  cnotliwym  wypełnił.  Je* 
i  żeli  jednak  zwykła,  a  przyzwoita  człowieczej  naturze 

•  ułomność,  oddala  go  jeszcze  od   nadgrody  ;  łączmy 

•  przed  Majestatem  Bożym,  w  dzisiejszym  kościoła  swię- 
i  tego  obrządku,  prośby  nasze  pokorne,  ażeby  raczył 
«  być  miłościwym  duszy  jego.  Amen.  » 

Ml.    Gdyśmy  przyszli   z   pogrzebu,   rozmowy   scią- 

do  okoliczności  dnia.  Pan  Podsloli  opowiadał 

przymioty  szacownego  starta,  jaki  był  sposóhjego  rządu 

gospodarstwa,  jakie  przywiązania  do  pana,  jaka  nako- 

imyslii;  zatem  nieznacznie   wszczął    się 

jakiego  rd/aju  oświecenia  stan  chłopski 

potrzebuje. 

Właśnie  przed  kilką  niedzielami  czytałem  był  xięcę. 
w  ktorey  autor  ubolewał  nad  lem,  iż  najliczniejsza  część 
rodzaju  ludzkiego  zostaje  w  grubej  niewiadomości  i 
ledwo  się  nie  równa  zwierzętom.  Opowiadałem  więc- 
Panu  Podslolemu  treść  lego  pisma,  i  siu<  ha!  < ierpliwie; 
a  gdym  skończył  opowiadani*-,  r/i-kł  .  Godzien  uwiel- 
bienia pisarz  takowy,  który  ludzko-  /alce  a.  nie  może 
zaś  nikt  wjęksacgo  dowodu  lodzkości  dawać,  jak  gdy 
oświeca  i  <  aeazy  podobnych  sobie  Ci,  którzy  fałszywe 
mieli  mniemanie  o  zwierzchności  i  poddaństwie,  cayli 
i  aiewiadonuMć* ,   i/\li    praei   zw\<zaj,  czyli 

przez  ni <  /\li  oekoaiec,  CO  najgorsza,  przez 

nieczułosć ;     tak     dalece    rozpostarli     w  lal/ę     panów, 

waliśmy     nazwiska     niewoli,    h\i'a 

tęcz  brać  w  i  n  tłuma- 


i  po»se»»oróv 
tne  niegodziwego  zysku  obary   b-dwo  tylko    i 

■  U    n..-/<    n,k- 

czemne  i  puste,  maessJuuua  poddanych  do  u 
bardiirj, 

wymierał]  / 

głodu.  >ie  po/i.awa!,.  pr />  najmnńj 

nie  chcą  pozna<-'  i  go  psaow 


mienia  poddanych,  ich  własna  możność  zawisła  .  chcąc 
więc  gwałtownie  zyskać,  odbierają  sobie  nadzieję  trwa- 
łego tyska. 

Nie  można  inaczej  złemu  zabieżeć,  tylko  wprzód 
oświecając  panów,  .leżeli  ludzkość,  nie  wy  może  na  nich 
łagodniejszego  sposobu  działania,  niech  je  zysk  do  tego 
przy  'najmniej  wied/ie. 

I  poddanych  oświecać  trzeba,  ale  wprzód  trzeba  im 
ulżyć  ciężaru  jarzma,  który  dźwigają;  jeżeli  albowiem 
stan  ich  nie  ma  być  polepszony,  na  toby  się  im  tylko 
oświecenie  zdało,  iżby  tym  dotkliwiej  czuli  nieszczęście 
swoje. 

Przepisywać  w  lej  mierze  reguł  nie  śmiem,  mówił 
Pan  Podstoli,  jedynie,  to  powiem,  co  sam  u  siebie  czy- 
nię. He  możności,  jakem  jui  dawniej  wspomniał,  stara- 
łem się  i  Staram  o  to,  ażeby  poddani  moi  byli  w  do- 
brym stanie  tojest  w  takowym,  jaki  im  przyzwoity  być 
powinien.  Zastałem  ich  w  grubej  prostocie  a  prawie  W 
dzikości,  do  czego  pijaństwo  dopomagało.  Starałem  się 
wykorzenić  powoli  len  zły  nałóg  i  zczasem  i  cierpliwo- 
ścią slalo  się  to,  czegom  pragnął.  Gdy  więc  do  tej  pory 
przyszło  ,  zaczęliśmy  wspólnie  z  \ięd/.cm  Plebanem 
przykładać  się  do  ich  oświecenia. 

Co  się  lycze  rcligji,  on  lo  według  obowiązku  na  sie- 
bie wziął,  wyłuszczając  w  katechizmach  obowiązki  chrze- 
sciańskie  ,  a  to  sposobem  jak  najłatwiejszym.  Że  nie 
tylko  młodych  uczyć,  alei  starych  oświecać  było  po- 
trzeba, zgromadziliśmy  się  wszyscy  do  kościoła  na  ka- 
techizm :  i  dla  zachęcenia  i  dla  zmniejszenia  wstydu  w 
starszych,  sam  pierwszy  na  pytania  Xiędza  Plebana  od- 
powiadałem, toż  czyniła  żona  moja,  dzieci  i  czeladź.  Ka- 
zania Xiędza  Plebana  nie  były  wykwintne,  ale  ku  poję- 
ciu najprostszym,  i  dotąd  mówi  w  powszechności  o 
przepisach  religji,  w  szczególności  o  obowiązkach  każ- 
dego stanu. 

Ilekroć,  czyli  do  niego,  czyli  do  nas  chłop  przycho- 
dzi, lub  żona  i  dzieci  jego,  wchodzimy  z  niemi  w  takowe 
rozmowy,  z  klórychby  mogli  korzystać  :  radzimy  się  ich 
czasem  w  rzeczach,  w  których  doświadczeniem  nabyli 
biegłości.  Pochlebia  lo  ich  miłości  własnej  ,  a  przeto 
wdraża  mocniej  wiadomość  o  rzeczach,  klóre  wiedzą. 
Sposób  postępowania  łagodny  daje  uczuć  poddaństwu, 
iż  i  oni  są  ludźmi  i  przypisują  zas  te  względem  siebie 
łagodność  dobroci  pańskiej,  a  razem  i  temu,  iż  przez 
wiadomość  rzeczy  stali  się  godnymi,  ażeby  lak  z  nimi 
postępowano.  Gdy  widzą  sąsiadów  w  dawnej  jeszcze 
dzikości,  czują  pierwszeństwo  swoje  i  zaszczyt  oświece- 
nia ,  a  to  się  im  niekiedy  umyślnie  przypomina,  aby 
coraz  siali  się  oswieceńszemi. 

U  Zgięciem  dzieci  łatwiejsze  było  działanie.  Postano- 
wiła się  szkoła  parafialna,  i  do  niej  sprowadziliśmy  ba- 
kałarza człowieka  umiejętnego,  bogobojnego.  \\\bu- 
dowalem  mu  dóm  wygodny,  przyłączyłem  pole  na 
ogród,  roli  mu  się  nie  nadało  dla  t<go.  aby  praca  rol- 
necza  ni<-  odstręczała  go  od  uczenia  dzieci.  Żebi  od 
chłopów  nic  wyciąga!  datków,  wyznaczyła  mu  się  /. 
dworu  pieniężna  płaca,   i   oprócz  lego  w  /l.ożu  oidyna- 

rya  takowa,  iż  żyć,  odziewać  się  przystojnie  moce,  i 
odłożyć  na  nieprzewidziane  potrzeby. 

Trzeba  oświecać  poddaństwo,  ale  w  mierze.  1  nasię 

d/i<  1 1  w  v/kol«-  pisać,  i  /\  tac .  i  a<  bowad.  Żona  bakałarza 

dziewcząsna  nety   uie  tylko  pisać,  czytać,  ale  i  robót, 

żeby  w  niania  nogij  też  prai  i  rak  upou  h  tai  ibiać,  <.d\ 

!iłop<ow  wiej  knli  nadzwyczajną  ma  bystrość, 
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oddawać  go  każę  do  wyższych  szkól ;  sposobni  do  ro- 
boty uczą  się  rzemiosł. 

Obowiązkiem  jest  panów,  a  razem  uszczęśliwieniem, 
dobry  stan  poddaństwa.  Poznawać  mają  w  młodzieży 
szacowne  przymioty,  poznawszy,  wzmagać,  aby  lot  so- 
bie przyzwoity  wzięły.  Gdyby  się  to  u  nas  działo,  i  rze- 
miosła i  kunszta  i  nauki  w  lepszym  byłyby  stanie,  niżli 
są,  a  z  uszczęśliwieniem  powszechnem  kraju,  rósłby 
zysk  szczególny  obywatelów. 

XIII.  Wigilia  była,  zastawiono  stół  z  postem,  po 
obiedzie  zbudowanie  moje  oświadczyłem  ,  ile  że  nigdy 
nie  widziałem  w  domu  Pana  Podslolego  w  dni  postne 
mięsa  na  stole.  Trzeba  słuchać  rozkazów  kościoła  świę- 
tego, mówił  Pan  Podstoli  :  nie  wymyślił  on  tego  z  sie- 
bie co  przykazuje  ,  ale  mając  w  straży  rozkazy  najwyż- 
sze, to  każe  czynić,  co  mu  poruczono. 

Musiała  się,  mówił  dalej  Pan  Podstoli,  stać  osobliw- 
szajakowaś  rewolucja  w  ludziach  ,  co  do  sił  i  zdrowia. 
Przez  kilkanaście  wieków  post  zdrowiu  nie  szkodził , 
teraz  zabija.  Dla  tej  więc  a  nie  inszej  przyczyny  ,  oso- 
bliwie w  miastach ,  równy  prawie  odbyt  mięsa  w  post , 
jak  w  insze  dni  roku.  Godna  rzecz  politowania  ,  iż 
naród  ludzki  lak  nagle  zesłabiał ;  a  jeżeli  to  dłużej 
trwać  będzie,  a  słabość  coraz  się  zwiększy,  na  końcu 
nie  stanie  nas.  Sąć  jeszcze  gdzieniegdzie  zabytki  trwa- 
łości dawnej  :  ale  takowi  barbarzyńcy  dalecy  od  miast 
stołecznych  nie  mają  polom,  więc  i  tego,  co  za  polorem 
idzie  ,  delikatnej  komplexyi ;  zdrowi  są,  poprostu  ,  jak 
bydlęta. 

Człowiek  każdy  powinien  się  starać  o  to ,  aby  jak 
najściślej  czynił  zadosyć  obowiązkom  swoim.  Najpier- 
wsze  są  te  ,  które  religia  wkłada  :  nie  obzierając  się 
więc  na  to  ,  co  inni  lub  mówią  ,  lub  czynią  ,  to  ,  o  czem 
wewnętrznie  przekonani  jesteśmy  ,  powinniśmy  pełnić. 
Przykład  wtenczas  niech  ma  dzielność,  kiedy  ku  do- 
bremu zmierza  ■.  ale  dawać  się  cudzemu  działaniu  po- 
wodować ,  nie  dla  togo  iż  użyteczne  ,  ale  iż  przed 
oczyma  ,  jestto  słabość  i  zdrożność  usprawiedliwienia 
niegodna. 

Ścisłe  postów  zachowanie,  prawda,  iż  niedogadza 
żarłoczności  •.  ale  raczmy  rzucić  okiem  na  dawne  przy- 
kłady ,  nie  mówię  pierwiastkowych  Cbrześcian  ,  ale 
mędrców  owych  zawołanych  Grecyi  i  Rzymu.  Oba- 
czymy  tam  nie  tylko  pochwały ,  ale  przykazy  wstrze- 
mięźliwości ,  dla  tej  przyczyny  ,  aby  umysł  zmyślnością 
obciążany  nie  zostawał,  a  sił  czerstwość  była  zachowana 
i  powiększona.  Jeżeli  takowe  pobudki  mogły  być 
dzielne  do  zachowania  wstrzemięźliwości  ,  czemużby 
tego  nie  miały  działać  celniejsze,  które  nam  religia 
przez  namiestnictwo  Kościoła  wystawia  i  obwieszcza  ? 

Słyszałem  wielu  skarżących  się  na  przykrość  nie- 
zmierną postu  ,  i  zbyt  częste  jego  powtarzanie.  Co  do 
pierwszego  zarzutu  ,  nie  wiem  ,  na  czemby  ta  przykrość 
niezmierna  zawisła.  Umiała  i  umie  zmyslność  nasza  i  w 
prostych  potrawach  dogodzić  sobie.  Nie  takie  nasze 
posty,  jak  owe  niegdyś  pustelnicze  o  korzonkach,  zio- 
łach i  wodzie.  Przyprawy  delikatne  ostrzą  apetyt. 
Morza  ,  rzeki  ,  jeziora  dodają  niezliczone  mnóztwo  ro- 
zmaitego rodzaju  ryb  ,  ostryg  ,  muszli ,  klóremi  się  i  z 
gustem,  i  do  sytości  nakarmić  można. 

Drugi  rodzaj  przykrości,  więc  i  zarzutu  ,  post  zdro- 
wiu wielce  szkodliwy.  Naprzód  każdy  o  tern  wie,  iż  ko- 
ściół Boży  umie  niedołężności  każdego  idegać ;  ale 
trzeba,  iżby  ta  niedołężność,  czylito  ze  słabości  tempe- 


ramentu ,  czyli  z  choroby  lub  kalectwa ,  czyli  zgrzybia- 
łego wieku  pochodząca,  była  istotną,  i  miała  za  sobą 
oczywistość  ,  lub  świadectwo  lekarzów  Chrześcian.  Nie- 
godni albowiem  nosić  lego  świętego  nazwiska  ci,  którzy 
zaświadczeniami  fałszywemi  łudzą  zwierzchność,  a  rozu- 
miejąc, iż  oszukują  kościół  Boży,  popełniają  nieprawość, 
i  cudze  sumienie  zawodzą. 

Nad  tem  się  jeszcze  zastanowić  należy  ,  czyli  post 
przez  się  zdrowiu  człowieczemu  szkodliwym  jest,  lub 
nie.  Gdyby  był  przez  się  szkodliwym  ,  trzebaby  stąd 
wnieść,  iż  Bóg  go  przykazując  ,  rzecz  szkodliwą  i  prze- 
ciwną naturze  ludzkiej  wyznaczył.  Co  jeżeli  się  zgadza  z 
dobrocią  ,  Opatrznością  i  względami  Stwórcy  ku  stwo- 
rzeniu, łatwo  się  każdy  domyślić  może. 

Postna  wstrzemięźliwości  zasadza  się;  ta  nie  tylko 
zdrowiu  przeciwną  nie  jest  ,  ale  cwszem  ,  według  po- 
wszechnego wszystkich  lekarzów  zdania,  pomocna.  Wiel- 
bić więc  raczej  dobroć  Bożą,  a  nie  skarżyć  się  na  postu 
przykrość  mamy;  iż  w  posłuszeństwie  jest  zasługą  to  , 
co  w  wykonaniu  zasileniem  i  prezerwatywą  zdrowia  i 
czerstwości.  Znaleźć  się  mogą,  i  znajdują  tacy  ,  którym 
ścisłe  zachowanie  postu  szkodzi  :  ale  co  od  reguły  po- 
wszechnej excepcyą  jest  dla  niektórych,  nie  jest  excepcyą 
dla  wszystkich,  lub  większej  liczby  ;  a  przecież  moda  tak 
osłabiła  religią  ,  osobliwie  w  miastach  ,  iż  zaczynamy 
przykładnymi,  bogobojnymi,  i  ledwo  nie  świętymi  tych 
nazywać  ,  którzy  choć  częstokroć  pod  fałszywym  pre- 
textem ,  udawać  się  przecież  raczą  do  zwierzchności  o 
pozwolenie  jadania  mięsnych  potraw  w  dni  postne. 

Ostatni  zarzut  zbyt  częste  postów  powtórzenie.  W 
proporcyi  innych  dni  roku  ,  ta  liczba  nie  nadto  wiel- 
ka. Innych  religij  obrządki  więcej  dni  postnych  mają, 
a  zachowują  je  ,  i  nie  skarżą  się.  Dajmy  to  nako- 
niec  ,  iż  wiele  dni  na  post  •.  kto  prawdziwie  ujęty 
jest  duchem  powołania  swojego,  temu  obowiązki  nie 
ciężą. 

Gdy  skończył  dyskurs  Pan  Podstoli,  dodał  to  ,  obra- 
cając się  ku  mnie  :  wybaczysz  W  Pan  ,  iż  ile  świecki  , 
nie  umiałem  tak  ,  jakby  się  należało  ,  wyłuszczyć 
rzecz  =  odsyłam  więc  WPana  do  Xiędza  Plebana, 
lam  się  dostateczniej  i  o  poście  ,  i  jak  pościć  należy  , 
dowiesz. 

XIV.  Sprowadzeni  na  dzień  urodzin  matki  synowie 
Pana  Podstolego  ,  odjechali  do  szkół,  a  ta  okoliczność 
dała  wstęp  do  rozmowy.  Błogosławieństwo  jest  Boże  , 
mówił  Pan  Podstoli  ,  kiedy  w  małżeńskim  stanie  po- 
tomstwem obdarza  :  czują  rodzice  pociechę  patrząc  na 
swoich  następców  ,  ale  ta  pociecha  nie  obejdzie  się 
czasem  bez  trosków.  Najuciążliwsze  są  te  troski  na- 
tenczas ,  kiedy  złe  skłonności  górę  biorą  w  dzieciach  : 
a  choć  dobre  się  pokazują  ,  i  obiecują  trwałość,  i  coraz 
większy  postępek  :  i  wtenczas  nowa  dla  rodziców 
troskliwość  ,  w  jakim  stanie  osadzić  dzieci,  i  jak  je  do 
tego  sposobić. 

Najpierwszem  powinno  być  rodziców  staraniem,  po- 
znawać gruntownie  przyrodzenie  i  umysł  każdego  dzie- 
cięcia. Z  tego  poznania  sądzić  mogą  ,  do  czego  które 
zdatne,  a  zatem  zdaleka  każde  sposobić  do  jego  przezna- 
czenia. Tak  u  nas  ,  jako  i  w  innych  narodach  prawo  i 
zwyczaj  określiły  drogi  każdemu  stanowi  :  inszemi  iść 
nie  mogą.  Te  prawa,  te  zwyczaje  zawarły  nieco  prze- 
świadczeń mniej  sprawiedliwych  ,  i  chociaż  poznajemy 
to  i  czujem,  przecież  iść  trzeba  torem  raz  ubitym,  i  ule- 
gać dawnemu  błędowi. 


PAN  PODSTOLL 


343 


Z  tych  powodów  stan  szlachecki  ,  mający  sobie  zam- 
knięte drogi  do  handlu  i  rzemiosł  .  za  nagrodę,  zasług 
przodkom  swoich  zyskał  przywilej  malej  zdatuosci.  W 
ścisłym  wiec.  który  mu  zostawiono  obrębie,  uważmy .  CO 
mu  się  zostaje  do  działania,  i  jakie  są  drogi,  które  mi  ma 
postępować  w  narodzie  naszym. 

N  ,  Inii  j>/\  stano*  podział,  duchowny  i  świecki. 
Niegdyś  by  c  duchownym,  by  to  to  razem  by  c  OBI  leczny  111 
kościołowi,  i  zdatnym  do  usług  krajowych.  Już  to 
siabieć  zaczyna  1  nadała  teraźniejsza  roztropność  du- 
chowieństwu zakałę  ;  tak  się  zas  pożądliwie  na  res/lę  ich 
majątku  patrzy,  a  ma  sąsiedzkie  przykłady  do  usług 
chciwości  SWOjCj  na  pogotowiu,  iż  mienie  Bogu  w  na- 
miestnikach jt  go  poświęcone,  lada  kiedy  na  lup  pójść 
może.  Był  dotąd  jeszcze  drugi  sposób  życia  w  stanie 
duchownym,  zakonnosc  •.  i  te  zgromadzenia  w  ohydzie, 
zmniejszają,  się  i  niku  \. 

Stan  świecki  rozmaite  ma  stopnie  i  drogi  ,  zasta- 
nówmy się  nad  tein,  jakie  są  teraz  stopnie  i  drogi  u 
nas. 

Służyć  w  wojsku,  gdzieindziej  właściwość  jest  szla- 
checkiego stanu  :  jakoż  ta  służba  najistotniej  szlachtę 
wzmaga.  Ale  jeżeli  gdzieindziej  wojska  są  liczne,  nasz 
kompul  tak  określony  i  mały,  iż  ledwo  się  setna  część 
młodzieży  szlacheckiej  mieścić  W  nim  może;  reszta 
-.ukać  wsparcia  ,  albo  się  do 
innych  stanów  udawać. 

Trybunały,  kancelarye  zmniejszały,  mało  się  kto  w 
nich  pomieścić  może  :  o  choćby  się  i  pomieścił,  nie  wi- 
dzimy, iżby  to  pomieszczenie  było  zdatne. 

Dwory  pańskie  niegdyś  były  szkoła  i  źródłem  do- 
brego mienia  dla  szlachty  ,  ale  mówiąc  szczerze,  mało 
panów-  w  Polszczę  .  a  cboc  i  są  ,  zabrały  miejsce  ,  dwo- 
rzan .  pokojowych  ,  kamerdynery  ,  lokaje  i  laufry  , 
więcej  kosztujący  ,  a  mniej  zdatni.  Zgoła  jeżeli  powie- 
dziano w  ewanielji  ,  iż  żniwo  wielkie  ,  a  robotników 
mało,  o  nas  można  mowie,  iż  żniwo  małe,  a  robotników 
wiele. 

ii  wszystkich  powodów  to  nam  zostaje  w  per- 
spektyw iki,  jakie  gdzieindziej 
są,  »tan  szlachecki  nie  bardzo  może.  Rosom  ni<-  wiele 
nada  ,  żołmcrslwo  »z»  SU|  te  .  <>«a  1  .i'  z<\\  s  zawołana  po- 
pularność nie  ma  gdzie  się  rozpostrzeć  1  dworzaństwo 
ustało  -  zgoła  trzeba  podobno  IM  ZS  przykładem  pier- 
wszego rodzica,  a  odrziniw^/y  na  bok  wspaniałe 
wzrostu  nadzieje,  chwycić  się  pługa.  Powtarzać  to 
/  doM  przykra,  ale  kiedy  tak  kazały 
-  iwe  okoliczności  nasze  ,  poco  łudzić  i  siebie,  i 
innych. 

W  Zabawiwszy  przez  czas  niejaki  jeszcze  u  Pana 
Podslolcgo,  ukontentowany  obietnic  1.  1/  mnieodwiedzi, 

1   gOSpodsrSIWO ,   i    o.ljecba- 

łem  do  domu.  Juzem  był  dzwuiej  1  u  gom  się 

tsnówn  tym  zacnym  domu  nauczył 

I  oslanowiłem,  \  r/\  pominając  sobie,  ile 
om  pod  czas  '  go  bawienia  mo- 

jego i  widział .  1  słyszał.  Jakoż  pr/yj' chawszy  do  domu 
01   sobie  był  ułożył. 
mi  się  wir.   godzi  .    )  r/y  dokońi  leniu  dzieła  , 
zastano*  jika  jest  d/i<  Inott  przy  kła- 

.»ie.  gdy  da:  /  .   jakąikol- 

wiekzwi  :.  nu,  y  nu  111..  rOCC- Wy- 

rażony    1  ...,|,   mytleou  1 

działania  Pana  Podstolego.  Trzymając  »i'.  On 


stkiem  roztropnego  środka,  uszedł  przeciwnych  sobie 
zbytków  ,  ani  przesadzając  w  maw  mach,  ani  też  zostając 
oziębłym  w  pełnieniu  obowiązków.  Nadarzyło  mu  szczę- 
ście, a  raczej  jego  przewidzenie  i  roztropność,  iż  zyskał 
Plebana  pełnego  cnoty,  nauki  i  żarliwości ,  ale  równie 
jak  i  kolator  roztropność  czynił  wszystkiego  działa- 
nia twojego  prawidłem.  Stąd  się  też  widzieć  dały  owoce 
pożądane  złączonych  starań  ,  i  plebana  i  kolatora 
y\  calem  /gromadzeniu,  które  w  ich  poruczeniu  zosta- 
wało. 

Przez  cały  przeciąg  dwa  razy  powtórzonej  bytności 
mojej  \y  domu  Pana  Podstolego,  nie  postrzegłem  żadnej 
zdrożnosci  w  służących  :  porządek  wydawał  się  wszę- 
d/ie.  a  znać  było  po  twarzach  czeladzi  usługującej,  iż  z 
ochotą  wypełniali  to  wszystko,  co  im  było  zlecone. 
Dzieci  w  szkole  parafialnej  ,  i  co  do  nauk,  i  co  do  oby- 
czajności ćwiczone  ,  zewnętrzną  postacią  okazywały  ,  iż 
wpojona  by  ta  w  ich  młode  umysły  hogobojnosć.  Jeżeli 
w  dzieciach  wydawały  się  skutki  dolnego  wychowania, 
równie  yv  młodzieży  poslrzegłem  skromność,  w  starszych 
wstrzemięźliwość,  i  w  całem  zgromadzeniu  parafji  oby- 
czajność przykładną. 

Z  lego  wszystkiego  nic  innego  wnieść  sobie  nie  mo- 
głem nad  to  ,  iż  jeżeli  pieczołowitość  plebana  i  kolatora 
wiele  się  przyczyniła  do  tak  pożądanych  skutków  j  przy- 
kład dany  nierównie  yyięcej  dopomógł.  Potrzebne  napo- 
minania i  nauki,  aleje  przykład  uczących  i  napominają- 
cych wspierać  koniecznie  powinien  :  inaczej,  jak  mówi 
pismo  ,  przestępni  nauczyciele  dzielmi  fałsz  temu  zada- 
yyają,  co  słowy  uczą. 

Gdyby  się  raczyli  zastanowić  nad  obowiązkiem  dania 
dobrego  przy  kładu  ci  wszyscy  ,  na  których  oczy  cudze  , 
c/ylilo  dla  yyieku  ,  czy  dla  urzędu,  czy  dla  pokrewień- 
stwa w  wyższym  stopniu  są  obrócone;  gdyby  baczyli  , 
wiele  złego  mogą  być  przyczyną,  przeciwnym  sposobem 
wiele  dobrego  uczynić  mogą;  przezwyciężyliby  łatwo 
skłonności  i  nałogi  swoje  skażone  ,  albo  przynajmniej 
mieliby  wstręt  od  widocznego  pełnienia  zbrodni.  ISie 
usprawiedliwiłoby  ich  to  w  oczach,  które  wszystko 
wskrós  przenikają.,  ale  przynajmniej  zmniejszyłoby  prze- 
stępstw o  nie  zarażające  złym  przykładem. 

Gdym  zebrał  mowy  i  działania  Pana  Podstolego  , 
j<  go  żony  ,  Plebana  ,  sąsiadów  i  domowników  1  pragną- 
tem  wystawieniem  dobrego  przykładu  użyczyć  innym 
tego  /budów  anią  ,  które  sam  uczułem  ,  i  z  niego  korzy- 
stać pragnę. 


CZESC  III. 


XI  F.GA   I. 


I.  Pióż^r  przydarzone  okoliczności  sprawiły  to,  iż 
przez  lat  kilka  oddalony  byłem  od  mego  domu ;  i 
jeżeli  niekiedy  być  mi  n  nim  przyszło,  tylem  tylko 
czasu  przepędzał,   ile   interess   moje  wyciągały  :   nie 

miał' 111    zatiui    najpOŻądsńszej    dla    siebie    sposobności 

odwiedzić  Pana  Podstolego,  o  mil  kilkanaście odemnie 
oddaloi 

Gdym  ostatnią  ra/ 1  dom  odwiedził,  i  zamyślałem 
dopełnić  nakonii  1  1  \>'.<  1  moi<  b,  odebrałem  list  od  Pana 
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Podstolego,  obwieszczający  jego  przybycie.  Zawstydziła 
mnie  uprzejmość  przyjaciela  ,  uprzedzająca  żądanie 
moje  ,  i  razem  uczułem  radość  ,  iż  go  obaczę  ;  jakoż  na- 
zajutrz o  tejże  godzinie  prawie  ,  jak  był  obiecał,  przyje- 
chał. Ten  ,  który  czuje  ,  co  to  jest  przyjaźń  ,  ten  tylko 
poznać  może,  jaka  mnie  radość  objęła,  z  tak  pożądanego 
widoku  ;  wzajemnie  z  twarzy  i  wzruszenia  ,  najlepszych 
czuiości  oznaczycielów,  mogłem  poznać  ukontentowanie 
przyjaciela  mojego. 

Pierwsze  rozmowy  w  takowej  porze  ,  nie  są  ciągłe  , 
zwłaszcza  po  długiem  niewidzeniu ;  dałem  jednakże 
uczuć  miłemu  gościowi ,  iż  obwieszczając  mnie  o  swoim 
przyjeździe,  zdawał  się  poczynać  zemną  nie  tak  poufale, 
jak  z  przyjacielem  poczynać  należy.  I  owszem  ,  rzekł 
Pan  Podstoli ,  to  zgłoszenie  było  dowodem  przyjaciel- 
skiej poufalośei  :  natręci  jej  nie  znają.  Obwieściłem 
WPana  o  moim  przyjeździe  ,  nie  dla  tej  przyczyny  , 
iżbym  mu  dał  czas  do  przygotowania  się  na  moje  przy- 
jęcie ,  gdyż  okazałego  wyciągać  zakazuje  przyjaźń  ;  ale 
przeto,  iżbym  był  pewnym  ,  że  go  zastanę  ,  o  czem  się  z 
jego  odpowiedzi  dowiedziałem.  Co  innego  jest  prze- 
cftadzka ,  a  co  innego  podróż  ;  o  pół  mili  można  jechać 
bez  obwieszczenia  ,  bo  nie  zastawszy  ,  za  jednym  zwro- 
tem ,  wrócić  do  domu  można;  ale  gdzie  idzie  tak  ,  jak 
między  nami  o  mil  kilkanaście  ,  należy  się  pierwej  o 
zastaniu  upewnić,  żeby  i  czasu  darmo  nie  strawić,  i 
oszczędzić  po  drodze  niewygodnego  stanowiska. 

Nie  są  odpoczynkiem  nasze  karczmy,  po  których  od- 
poczywać potrzeba,  a  zaś  strata  czasu  tak  jest  czynne- 
mu ,  a  zwłaszcza  w  gospodarstwie  szkodliwa  ,  iż  na- 
grodzoną być  nie  może.  Każda  pora  roku  ma  swoje 
oddzielne  zatrudnienia  ,  i  lubo  zima  zdaje  się  do  tego 
zamiaru  niezdatna,  wchodzi  jednakże  istotnie  w  rozmiar 
pracy  i  starania  gospodarskiego.  Może  się  wewnątrz 
natrząsać  będzie  miast  mieszkaniec,  albo  co  jeszcze  bar- 
dziej do  tego  wiedzie,  dworak  :  niechże  i  on  nakoniec 
zwicśniaczeje  ;  uzna  własnem  doświadczeniem  to, czemu 
wprzód  nie  wierzył. 

Nie  chcąc  być  naprzykrzonym  zwłaszcza  na  pierw- 
szym wstępie,  zaprowadziłem  miłego  gościa  do  pokoju 
jemu  wyznaczonego  ,  przepraszając,  iż  dóm  szczupły, 
nie  pozwalał  go  mieścić  w  przeslronnym  apartamencie. 
A  na  cóżby  mi  się  zdała  ta  przestronność  ,  rzekł  •.  choć- 
bym i  to  mieszkanie  miał  z  drugim  dzielić  ,  widząc  ,  że 
dóm  więcej  przybyłych  ogarnąć  nie  może,  uczyniłbym 
to  z  ochotą  :  cóż  dopiero  gdzie  i  sam,  i  dobrze  mie- 
szkam? 

Zostawiłem  go  zatem  :  i  gdym  wyszedł  czyniąc  zwy- 
czajne w  domu  rozrządzenie,  postrzeglemkolaskęjeszcze 
niezatoczoną  do  wozowni.  Zbliżyłem  się  chcąc  się  jej 
przypatrzyć,  i  znalazłem,  iż  to  ,  co  mówił,  skutkiem 
stwierdził.  Przypomniałem  sobie  albowiem  jego  uwagi 
nad  podróżą  i  powozami  ,  jak  sporządzone  być  mają. 
Ten,  w  którym  do  mnie  przyjechał,  był  lekki,  jak  do 
małej  podróży  mieć  go  należy,  ale  był  tak  dobrze  na 
wszystkie  przygody,  zwłaszcza  przy  złej  drodze  obwa- 
rowany ,  iż  potrzebaby  było  osobliwego  przypadku  , 
iżby  mógł  być  w  jakiejkolwiek  części  uszkodzon. 

Rzeczy,  których  w  drogę  potrzebował,  tak  były 
umiarkowane  i  ułożone,  iż  ani  wiele  zabierały  miejsca, 
ani  mogiy  zbyt  ciężyć ;  co  i  powozy  psuje  i  koniom 
szkodzi.  Zbierali  je  z  powozu  ludzie,  i  znosili  porządnie 
na  swoje  miejsce  ,  ci  zas  mieli  właściwe  ku  podróży 
odzienia,  krótsze  od  zwyczajnych  ,  iżby  w  usłudze  nie 


zawadzały,  i  z  prostego  sukna,  przez  co  zastępowały 
porządniejsze  domowe  odzieże.  Konie  ,  które  wyprzę- 
gano nie  znać  było,  iżby  podróż  znużyła  :  szory  na  nich 
były  porządne  i  mocne  ,  tak ,  jak  w  podróży  mieć  na- 
leży. Nie  dziwiło  mnie  to  bynajmniej  wiadomego  spo- 
sobu myślenia  mego  przyjaciela  :  chciałbym  jednak , 
iżby  innych  takowe  widoki  zastanawiały  i  wiodły  ku 
naśladowaniu. 

II.  Starałem  się  jak  najlepiej  przyjąć  i  bawić 
gościa  w  domu  ;  a  że  to  moje  troskliwe  usiłowanie 
zbyt  mnożyło  zatrudnienia,  i  tak  mnie  samemu  ,  jak 
i  tym,  dla  których  czyniłem,  mogło  być  nakoniec  z 
naprzykrzeniem  ,  dał  mi  to  nieznacznie  uczuć  Pan 
Podstoli. 

Właśnieśmy  wracali  z  podwieczorku  w  drugiej  mojej 
wsi  sporządzonego,  gdzie  wkrótce  po  obiedzie  byliśmy 
na  przechadzce,  gdy  tak  do  mnie  mówić  począł.  Z  ocho- 
czej łaski  gospodarza  tak  dalece  mieliśmy  wszystkiego 
do  sytości ,  iż  mógłby  się  był  obejść  podwieczorek  bez 
obiadu,  i  niejeden  z  nas  żałować  musiał  ,  iż  nie  miał 
drugiego  żołądka  napogotowiu.  Droga  wznieca  apetyt, 
rzekłem,  i  bylibyśmy  może  wrócili  głodni.  Zabiegłeś 
temu  aż  nadto,  rzekł,  kochany  gospodarzu,  aleja,  któ- 
rym się  na  to  ,  co  ma  nastąpić  ,  oglądał ,  lakem  się  z 
podwieczorkiem  obszedł  ,  iż  nic  na  tern  wieczerza  nie 
straci.  Nie  ganię  ja  podwieczorków,  lubo  ich  nie  jadam, 
niodobryto  albowiem  sposób  sądzenia  o  rzeczach,  iż  zła 
rzecz  dla  tego,  że  my  jej  nie  czynimy.  Żołądkom  nikt 
reguł  przepisywać  nie  może ,  u  starych  są  mdłe  i  być 
powinny  ;  u  młodych  żywe  i  gorące,  większej  i  częstszej 
strawy  potrzebują  •.  ale  jak  w  niczem  przesadzać  nie 
należy,  tak  i  w  tern  trzeba  mieć  miarę. 

Za  moich  czasów,  tojest  wtenczas  ,  kiedy  WPana  na 
świecie  nie  było,  tak  urządzane  bywały  domy,  iż  jakto 
mówią  ,  ustawicznie  kurzyło  się  z  kuchni ;  nie  była 
jeszcze  w  lak  częstem  używaniu  kawa,  o  czokoladzie 
ledwo  było  słychać  ,  ale  natychmiast  skoro  dnieć  po- 
czynało, już  był  rosół  w  robocie.  Obnoszono  go  wcze- 
śnie, jak  teraz  ranne  zasilenia,  a  kiedy  post  polewkę, 
albo  piwo  z  serem,  przed  obiadem  po  w  odce  następowały 
kiełbasy,  a  ten,  który  prócz  rosołu  kilka  potraw  zjadł 
smaczno,  tak  siadał  do  stołu,  jak  gdyby  jeszcze  nic  w 
uściech  nie  miał.  Czasu  przeciąg  był  dosyć  mały,  bo 
jużto  późny  był  obiad  ,  kiedy  w  południe  ,  a  śniadanie 
kończyło  się  czasem  o  jedenastej.  Dopieroż  po  obiedzie 
ledwo  trzy  godziny  zeszło  ,  jużci  się  skupiono  na  pod- 
wieczorek ;  następowała  tak  sowita  wieczerza  ,  jak 
obiad,  a  jakby  i  tego  nie  było  dosyć,  jeszcze  i  przed 
spaniem  nosicono  przysmaki. 

Taką  rzeczą,  rzekłem,  musiały  być  insze  żołądki  u 
przodków  naszych,  niżeli  u  nas.  Nie  żołądki  były 
insze,  rzekł  Pan  Podstoli ,  ale  sposób  życia  i  strawy. 
Starzy  wykraczali  mnogością,  my  wyborem. Tuczniejsze 
i  zdrowsze  ich  były  potrawy,  bo  proste,  niewymyślne  i 
zawsze  jednakie.  Teraz  to,  co  wyborną  kuchnią  zowie- 
my,  mało  się  różni  od  trucizny.  Zapalają  krew ,  po- 
chlebiając żarłoczności  ,  potrawy  modne  ,  w  których  z 
mięsiwa,  jarzyn  i  korzeni  wyciśnione  soki  ,  tak  są  w 
przyprawie  mocne, iż  wyrównywają  najgorętszym  trun- 
kom. Nie  przestając  na  tern  ,  co  nam  kraj  własny  uży- 
cza, szukamy  poza  morzu,  coby  nam  dogodzić  mogło  ; 
niepamiętni  na  to,  iż  zamiast  korzyści,  sami  sobie  przy- 
sparzamy i  wydatek  i  szkodę.  Niepodobna  albowiem  , 
żeby  choć  przyzwyczajeni  z  młodu,  nie  uczuliśmy  zeza- 
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sem  uszczerbku  w  zdrowiu,   ze  sposobu,   którym   się 
karmimy. 

.Nie  tak  czvnili  ojcowie  nasi .  których  naillo  powtó- 
rzone uczty,  lubo  godne  nagany.  10  jednak,  1  czeg 
one  składały,  nie  szkodziło  zdrowiu.  W  ięc  nie  potrawy, 
ale  nadto  często  powtarzane  ich  użycie  szkodziło  ; 
ale  na  ten  zbytek  jaduakże  audi  oni  sposób  ,  iż  mniej 
się  szkodliwym  stawał.  By  fot  o  życie  1  innych  miar 
wstrzemięźliwe,  pracowite, do  pieszczot  nieprzy uczone. 
innego  rodzaju  zbytków  nieznające.  Roń,  polowanie. 
gospodarskie  zabiegi  ,  zgoła  to  wszystko  .  co  zbawien- 
nem  zdrowiu  wzruszeniem  człowieka  wzmaga  i  rze/wi. 
to  było  przesadzonego  niekiedy  jedzenia,  albo  i  trunku 
lekarstwem.  Jakoż  później  się  starzeli,  niżeli  my.  a 
sędziwosć  ich  była  krzepka,  nie  taka  .  jak  dzisiejszych 
próżniaków,  co  jej  porę  uprzedzaj.!,  a  kiedy  przyjdzie. 
ledwo  ją  wieść  mogą. 

III.  Jużesmy  mieli  do  stołu  siadać,  gdy  dano  znać  , 
iż  goście  jadą.  Wpadł  na  dziedziniec  z  wielkim  pędem 
i  trzaskaniem  powtorzonem  huzar,  zanim  równie  pę- 
dząca, przewyższająca  wysokość  sztachetów  dworu  mo- 
jego kolasa,  i  gdy  z  zapowozu  posuwist\m  lotem  wy- 
doiły chłopin,  tak  go  bvstro>ć  skoku  uniosła. 
iż  nie  mogąc  się  utrzymać  na  nogach,  padł  na  ganek  i 
ledwo  mnie  nie  wywrócił.  Huzar  natychmiast  spuścił 
stopień  nakształt  drabinki,  z  której  gdy  zszedł  .lnic 
Pan  kasztelanie  ,  zaczął  komplementem  przepraszając 
za  eturderyą  Zokiejsa  swego.  Zaprowadziłem  gościa 
natychmiast  do  izby  stołowej,  i  zasiadł  wraz  z  nami 
miejsce  dla  siebie  przygotowane. 

Pierwszy  dyskurs  Pana  Kasztelanka   stosowany  był 
do  jego  podróży,  i  zastanawiając  się  nad  ziemi  droga- 
mi, a  chwaląc  francuzkie  proste,  brukowane,  osadzone 
drzewami .  ubite .   pełne  zawsze  przejeżdżających  .   na 
tern  skończył,    iż   nasze   na    to   są  sporządzone,   iżby 
każdy  w  domu  siedział.  Jeżeli  ten  był  zamiar  przodków 
.    rzekł  Pan    Potłstoli  .   chwalisz   ich   WPan, 
I    szlelaniiu.  Ganię  i<  h.  chociaż  szacuje  , 
h   pocho<łl<,  odpowiedział  kasztelanie.    Wier 
nie  szacowałby*   ich  WPan,   rzekł  Pan  Podstoli.  żebyś 
<->d   nich    Lie    pochodził?    Możchy     nagana    mniej    |)Vfa 
sprawiedliwa,  ale  wzgląd   na  poprzedników   szacowny, 
bo  rzadki. 

Opowiedział  zatem  przypadki  podróży  swojej,  a 
między  innemi  ten  ledwo  nienajwiekszj,  iż  choć  sam 
się  powoził.  Wiski  roboty  najprzedniejszego  rzemie- 
ślnika w  Londynie,  tak  w  lesie  o  korzeń  zawadził,  iż 
tvlko  er.  się  nie  WJwrÓCŻł.  Rvlbv«.  WPan  spadł  z  wysoka. 
rzekł  Pan  Podstoli.  a  takie  spadki  bardzo  ni.  bezpieczne. 
Żeby  zabieżeć  takowym  przypadkom,  bo  ja  miarkuję, 
ii  angielskie  drzewa  korzeni  nie  maji.  albo  bardzo 
nie  możnażby  to  wi.e  trochę,  zniżyć  tyek  I  la- 
)  rz<  rwał    Pan    k  tak   jest, 

W  i»ko»  .  rzekł  Pan  Podstoli.  Z  przeproszeniem  W  par, a. 
e   ią  iro.  ),>■  nadto  w\«.nkie.  Ale 
bkko  no»Z4.  rzekł  kasztelanie.    Czyli  nie   dla  tego,  że 
latając  1  stoli,  bo  to  prawią.   H  bardzo  się 

.    rę       pomiarkowat  ja    to.   kiedyś    V?Pu 

W  Pana  —  Z 

»i~  ».  rz'kł    !'jii    I  w  Pana 

Żokfj.  b\ł   bard/o   potłukł. 

I  na  kamienie  ;  »|r  mimat  »ię  od  podobno 

1  uczyć,  jaklo  spadać  nah/y      bo  kiedy   01.1  lak 


wysokie  powozy  robią.  Ul  muszą  raz.em  dawać  sposoby, 
a  zatem  uczyć,  jakto  na  nich  siedzieć,  i  jakto  przeszka- 
by  sic  nie  wywróciły,  a  gdy  sic  wywracają, 
jak  się  zachować  żeby  się  nie  potłuc  ;  a  szkoda  byłaby 
logo  Zokiejsa  W  Pana,  bo  to  młode  dziecię  i  ładnie 
ubrane  ,  ale  podobno  trochę  kuso  ,  a  u  nas  czasem 
chłodno. 

Może  gorąco  we  Francji,  albo  Anglji,  bo  ja  tam  nie 
byłam  •.  ale  iu  pewniebj  nasze  Zokiejsy  przeziębły, 
gdybyśmy  im  nie  dali  kożuszków  na  zimę.  a  przynaj- 
mniej sukienek  trochę  dłuższych,  co  nie  wątpię,  że  i 
\N  Pan  temu  A ngielcz\  kow  i,  albo  Francuzowi  uczynisz, 
jak  zima  przyjdzie.  On  z  mojej  wsi,  rzekł  Pan  kaszte- 
lanie. Pojętny  chłopiec,  rzekł  Pan  Podstoli,  kiedy  tak 
dobrze  z  powozu,  jak  Francuz  i  Angielczyk  skakać 
umie ;  prawda,  że  się  połknął,  ale  się  to  Iralia  i  tym,  co 
na  sznurze  tańcują. 

W  dalszym  ciągu  dyskursu  zaczął  opowiadać  Pan 
kasztelanie  przypadki  podróży  swojej  w  cudzych  kra- 
jach tak  wielkie,  iż  wielokrotnie  w  najwickszem  nie- 
bezpieczeństwie życia  zostawał,  osobliwie  gdy  dla  nasy- 
cenia ciekawości  swojej  ,  aby  widział  potykające  się 
wojska,  wmieszał  się  wśród  bijących.  Zapewne  rzekł 
Pan  Podstoli,  iż  niebezpieczno  mieszać  się  w  bitwę , 
zwłaszcza  gdy  żadna  potrzeba  do  lego  nie  wiedzie. 
Można  i  zdaleka  ciekawość  nasycić  :  gdyby  albowiem 
jaka  kula  nieostrzeżona,  iż  WPan  tylko  tam  byłeś  dla 
zabawy,  niegrzecznie  zawadziła  o  AYPana,  nie  mieli- 
byśmy byli  sposobności  słyszeć  o  tak  wielkiej  batalji, 
jak  nam  się  teraz  zdarza.  Trafia  się  niekiedy,  iż  bijący 
się  opowiadają  bitwy  swoje,  ale  te  zawsze  podległe  wąt- 
pliwości :  jeżeli  albowiem  byli  w  liczbie  pobitych  , 
zmniejszają  klęskę;  jeżeli  zwyciężyli,  unoszą  się  w 
pochwałach. 

(ióżkolwiek  bądź,  jeśli  się  WPanu  przytrafi  jeszcze 
bvć  w  podobnych  okolicznościach,  racz  usłuchać  mojej 
rady.  a  patrzyć  się  na  bijących  zdaleka.  ale  tak  zdaleka, 
aby  armatna  kula  W  Pana  nie  doszła.  Najlepiej  byłoby 
stanąć  wówczas  na  górze  wysokiej,  a  gdyby  jej  nie  było, 
wi.isćnadzwonnicę  :  ale  jeżeli  tej  brakło,  naówczas  dać 
pokój  tym.  co  się  bije,;  a  powieść  zostawić  gazetom, 
kiedyto  jeszcze  dwóch  za  łby  pójdą,  może  trzeci  między 
niih  się  wmieszać,  żeby  ich  pogodził,  ale  się  i  tonie 
udaje,  bo  czasem  i  guza  złapie,  i  bijących  się  nie  roz- 
wailzi.  Wracając  się  teraz  do  batalji,  ja  tak  sądzę,  iż 
można  i  zdaleka  jej  się  przypatrzyć,  albo  i  nie  widzia- 
ły »/\   wiedzieć,  co  na  niej  zaszło. 

.Nie  pomogły  zbawienne  rady  opowiadaczowi,  z  ba- 
talji przyszło  do  szturmu,  nakoniec  rzecz  wytoczyła  się 
na  morze,  a  gdy  coraz  się  JPan  kasztelanie  zwłaszcza 
starem  winem,  które  przy  kom  1  obiadu  postawiono, 
za-ilal,  uważając,  że  się  już  inial  ku  czwartemu  kieli- 
szkowi .  rzekł  Pan  Podstoli  ;  to  wino  Karę,  DłOCne,  boje; 
<■)<-.  iżby  iiillamacyi  nie  powiększyło.  —  Gdy  upewnił 
/lelaiiie,  iż  go  ganiło  nie  boli  ;    przepraszani  7.1 

iskliwość,  rzeki  :  ale  w  idz.M  pod  1  hustka,  ręczni. 

k  i-  tu  obwiązana  sz\  je.  rozumiałem  .  iż.  byłeś  c  hory.  — 

Tak  teraz  noszą  we  Franc  vi,  rzeki  Pan  Kasztelanie.  .Nie 
mam  ja  na  to  co  powiedzieć*,  odpowiedział  P.  Podatoli 
jednakie  jeżeli  »ię  godzi  <o  mówić,  przeciw  modzie, 
■nieb]  sie,  zdało,  iż  chociaż  ma  one  laadinąd  wielkie 
iwoji  taszczy  ty,  inaczejbyi i  albowiem  W  Pan  nie  chciał 
czynić  dziwowiska  stem  majątkiem  nie  jeal 
wygodna,  zwłaszcza  n  lecie.   Pc.de/aszimvi  ja,  kiedy 
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jadę  na  koniu,  albo  sankami,  zawijam  kark  po  francuzku, 
alebym  się  w  lecie  udusił, 

IV.  Odjechai  Pan  Kasztelanie,  a  gdyśmy  ku  wieczo- 
rowi przechadzali  się  po  ogrodzie  ,  dziękowałem  Panu 
Podstolemu  za  jego  z  nim  rozmowę,  w  której  przy 
żarcie  była  nauka.  Więc  mnie  WPan  masz  za  żartobli- 
wego satyryka?  rzekł  Pan  Podstoli  :  teraz  bardziej 
jeszcze,  rzekłem,  z  WMPana  zapytania.  Chciałbyś  mnie 
albowiem  niby  zostawić  w  błędzie  ,  a  zatem  jeszcze 
udawać  tę  scenę,  której  byłem  świadkiem.  —  Nie  była 
to  scena  jedynie  żartu,  była  w  niej  prawda  :  bo  mówiąc 
otwarcie,  choć  dość  cierpliwym  jestem,  kiedy  jednak 
widzę  ,  lub  słyszę  przesadzone  głupstwo,  nie  mogę  się 
wstrzymać  od  mówienia,  a  naówczas  sądzę  powinnością 
jak  najskromniej  się  zachować,  a  dać  jednak  poznać,  iż 
mi  się  to,  co  widzę,  lub  słyszę,  nie  podoba. 

Nie  doszedłeś  WPan  jednak,  rzekłem,  zamierzonego 
celu.  Nasz  chełpliwy  bohatyr  przyjął  z  wdzięcznością 
przestrogi  jego,  i  zapewne  jest  u  siebie  przekonany,  iż 
WPan  przyjacielem  jesteś  Wisków,  byle  były  trochę 
niższe  ;  Zukiejsów,  byleby  mieli  kożuszki ;  i  szyj  obwią- 
zanych, byleby  się  bez  ręczników  obeszło.  Niechże  tak 
będzie  rzekł  Pan  Podstoli  :  dość  na  mnie  żem  prawdy 
nie  zamilczał  -.  nie  jestem,  jaklo  mówią  bocianem,  iżbym 
świat  czyścił,  a  wreszcie  dobrze  i  to,  kiedy  się  głupstwo, 
gdy  wykorzenić  nie  może  przynajmniej  zmniejszy. 

Był  jeszcze  w  czasie  naszej  przechadzki  i  nie  raz  ce- 
lem rozmowy  geść,  który  odjechał.  Powierzchowność 
jego  osobliwa  była  przyczyną  zastanowienia  się  Pana 
Podstolego  i  uwag  rozmaitych,  wśród  których  obraca- 
jąc się  do  mnie  rzekł  •.  A  uważał  WPan  jego  trzewiki? 
nie  miałem  czasu  rzekłem,  gdyż  zaraz  po  przywitaniu 
usiadł.  Szkoda,  żeś  się  WPan  i  temu  dziwactwu  nie 
przypatrzył  •.  on  rozumiał,  że  się  będzie  ślizgał  po 
WPana  podłodze,  i  dla  tego  podobno  wziął  łyżwy  na 
nogi.  Domyśliłem  się,  że  uderzyły  go  w  oczy  modne 
kawalerów  naszych  obuwia  kończasle  i  wzniosłe,  a  Pan 
Podstoli  ciągnąc  dalej  dyskurs  rozpoczęty  tak  mówił. 

Dziwnyto  jakiś  rodzaj  teraznieszej  młodzieży  naszej  : 
byleby  tylko  jaką  osobliwość  poslrzegli,  nie  uważając 
czy  dobrze,  czy  zle,  czy  uczciwie,  czy  nieprzystojnie, 
czyto  zadziwi,  czy  rozśmieszy,  idą  oślep  za  nowością;  a 
jakbyto  miało  być  niepospolitym  zaszczytem,  ten  z  nich 
zyskuje  największą  wziętość,  który  najlepiej  przesadził. 
Jest  jeszcze  druga  osobliwość,  ledwo  niegorsza  od 
pierwszej ,  tych  którzyby  koniecznie  przy  dawnych 
zwyczajach  utrzymywać  się  chcieli,  gdy  już  nikt  za 
nimi  nie  idzie.  Obadwa  te  rodzaje  dziwaków,  śmiechu 
godne,  i  gdyby  drugi  do  nas  Kasztelanie  zawitał,  a 
wszedł  z  takiemi  botami,  jak  je  na  portretach  pradzia- 
dów naszych  widzimy,  dałby  nam  przyczynę  do  śmie- 
chu :  ale  możeby  się  obadwa  poprawili,  gdyby  się  też 
jeden  z  drugiego  śmiać  musiał. 

Jeszczebyś  WPan  miał  dodatek  do  tego  widoku,  rze- 
kłem, gdyby  gość  nie  miał  długiej  bekieszy,  która  mu 
strzępki  u  kolan  zasłoniła ;  i  to  niemała  ozdoba  mło- 
dzieńców naszych,  a  zwłaszcza  gdy  z  palkami  w  ręku 
chodzą.  Jakto  z  pałkami?  rzekł  Pan  Polstoli  z  zadziwie- 
niem. Tak  jest  z  pałkami,  z  tą  tylko  od  innych  różnicą, 
iż  powinny  być  tak  krótkie,  iżby  się  na  nich  oprzeć  nie 
można.  A  do  czegóż  one  służą?  —  Jestto  tajemnica 
odpowiedziałem,  trzebaby  się  ich  o  to  spytać.  Chyba  że 
tajemnica  ,  rzekł  Pan  Podstoli,  tym  sposobem  najwię- 
ksze głupstwo  usprawiedliwić  można. 


V.  Przechodząc  się  dalej  po  ogrodzie  wstąpiliśmy 
do  oranżeryi ;  a  że,  ile  przy  zaczęciu  wiosny,  poranki  i 
wieczory  były  chłodne,  a  mróz  mógłjeszcze  przypaść, 
zamknięte  w  niej  były  drzewa.  Ze  jej  u  siebie  Pan  Pod- 
stoli nie  miał,  rozumiałem,  że  mu  się  ten  przydatek  do 
ozdoby  ogrodowej  nie  podoba  ;  postrzegłem  jednak,  iż 
go  ten  widok  bawił,  przypatrywał  się  albowiem  cieka- 
wie drzewom,  na  których  były  kwiaty  i  owoce.  Chwalił 
kunszt  i  skrzęlność  ogrodnika ,  iż  były  dobrze  zacho- 
wane, i  nawet  użj  tek  z  tego,  kiedy,  coby  trzeba  kupić, 
w  domu  się  znajdzie.  Wszedł  zatem  w  inne  zapytania 
z  ogrodnikiem;  jakiego  dozoru  drzewa  innych  krajów, 
według  rozmaitości  powietrza  i  odmian  jego  potrzebują. 
Każdą  rzecz  w  szczególności  oglądał  i  wypytywał  się  o 
każdej,  jak  wschodzi,  jak  rozkwita,  jakie  owoce  wydaje, 
jaki  z  nich  użytek.  Widząc,  iż  go  to  i  zatrudnia  i  bawi, 
nie  chciałem  przerywać  rozmów  jego  z  moim  ogrodni- 
kiem, zwłaszcza  iż  był  biegłym  w  swoim  kunszcie,  i  mógł 
przeto  wytłumaczyć  się  za  każdem  zapytaniem. 

Trwała  więcej  jak  godzinę  ta  rozmowa  ;  po  której 
gdy  przyszedł  do  mnie  Pan  Podstoli,  oświadczyłem  mu 
ukontentowanie  z  lego,  iż  go  zabawił  widok  mojej  oran- 
żeryi, i  ogrodnik  z  którym  rozmawiał. —  Można  się 
wiele  od  niego  nauczyć,  i  za  pozwoleniem  WrPan  jeszcze 
tu  do  niego  pójdę,  bo  jak  mogę  sądzić,  dobrze  swoje 
rzemiosło  posiada  ;  a  z  takimi  ludźmi  rozmowa  miła 
jest  i  pożyteczna.  Nam  na  wsi  osadzonym,  odłączonym 
zatem  przez  nasz  stan  i  potrzebę  od  wielkiego  społe- 
czeństwa i  miast,  w  których  nauki  i  kunszta  kwitną, 
miło  jest  nabierać  wiadomości  rzeczy,  o  których,  albo 
nie  wiedzieliśmy,  albo  choć  mieliśmy  wiadomość,  nie 
była  tak  dostateczną,  żebyśmy  na  niej  przestawać  mo- 
gli. Mało  ma  gospodarz  czasu  na  to,  iżby  czytał,  a  choć 
i  czyta  dorywczo,  ostatnia  to  jest  rzecz,  zwłaszcza  w 
kunsztach  zasadzać  się  na  tern,  co  nam  pisarze  xiażek 
obwieszczają.  Piszą  oni  czasem  na  domysł,  i  udają,  że 
w  iedzą  to,  o  czem  piszą,  a  kiedy  przyjdzie  doświadczyć 
tego  ,  co  przepisują  ,  dopiero  wtenczas  pokazuje  się 
obłuda,  a  kupujący  żałuje,  iż  nadaremnie  pieniądze 
wydał.  Mówię  ja  to  z  doświadczenia.  Wieleż  to  razy 
idąc  za  xiążką  popsułem  sobie  żniwo?  Cokolwiek  ja 
przeczytałem ,  chciałem  doświadczyć ;  i  po  większej 
części  na  tern  się  skończyło,  iżem  się  zawiódł.  Postano- 
wiłem wiec  sobie  spuścić  się  na  doświadczenie  i  moje  i 
sąsiadów.  Znajdzie  się  czasem  rzecz  dobra  w  xiążce, 
aleto  wynalazek  taki,  jak  wygrana  na  loteryi ;  strata  kil- 
kuset złotych,  naostatek  kilkanaście  przyniesie. 

Wynurzyłem  się  przed  W  Panem,  ale  jak  tam  na 
wielki  świat  przyjedziesz,  mów  po  tamtejszemu,  a  o 
mnie  nie  wspominaj,  boby  mnie  osądzili  barbarzyń- 
cem.  Tak  mnie  był'  ochrzcił  mój  sąsiad,  co  przyjechaw- 
szy gdzieś  tam  z  zagranicy,  chciał  ,  żeby  woły  rogami 
ciągnęły  pługi.  Odradzałem  mu  to,  bo  mi  się  rzecz  zda- 
wała niepodobna  :  ale  jak  mi  zaczął  cytować  Szwajca- 
rów, Szwabów,  Holsztyńczyków,  Meklemburczyków,  i 
niewiedzieć  tam  jeszcze  kogo ;  jak  zaczął  powiadać  , 
jaką  słię  w  rogach  woły  mają,  zagłuszył  mnie,  i  zaprzągł 
woły.  Ciekawy  byłem,  co  z  tego  będzie,  i  było  to,  że 
woły  rogów  pozbyły,  a  pan  rogowyr  gospodarz  nie  miał 
co  zbierać. 

Że  mi  jednak  cytował  przykłady  Szwabów  ,  Hol- 
sztyńczyków, Meklemburczyków,  i  tam  dalej  ,  powia- 
dając, iż  sam  oczyma  swojemi  na  to  patrzył,  gdy  woły 
rogami  ciągnęły  lemiesz  ;  nie  mogąc  się  przekonać,  iżby 
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śmiał  tak  oczywiste  kłamstwo  popełniać  bez  potrzeby, 
•wniosłem  to  sobie  z  jego  mowy  i  widzenia,  iż  w  tamtej- 
szych stroiiacli.  albo  woły  większ  \  moc  mają.  albo  też. 
ziemia  nie  tak  ciężka  i  klejów at a.  jak  u  nas.  Cokolwiek 
bądź,  sąsiadowi  się  mojemu  nie  udało,  i  do  dawnego 
się  sposobu  wrócił,  a  ja  się  tym  bardziej  /  owego  pny- 
kładu  przeświadczył,  iż  dobrze  się  wprzód  trzebi  na- 
myślić i  przekonać  ,  uim  się  nowość  jaka  wprowa- 
dzić ma. 

\1.  Gdyśmy  powracali,  dałem  poznać  moje  zadzi- 
wienie Panu  Podstolemu  .  iż  chwalił  to  gdzieindziej, 
czego  sam  u  siebie  mogąc  mice,  nie  miał.  Uzekiem 
dalej,  iż  może  po  moim  odjeździe  założył  oranżerią, 
jak  sam  zeznał,  i  dla  zabawy  i  dla  pożytku.  Nie  mam 
jej,  odpowiedzą!,  i  mieć  nie  będę.  Zadziwiło  innie  to 
wielce,  od  zas  lak  dalej  rzecz  prowadził.  Cbwalić  rzecz 
u  kogo  lABCgO,  i  mogąc  ją  mieć  u  siebie,  a  nie  niiee. 
nie  jest  działać  przyzwoicie  :  ale  to,  co  W  Panu  jest 
dobrem  i  użytecznem,  u  mnie  bvłobv  [III jurtą  i  zby- 
tkiem. 

Pokorzysz  się  W  Pan  nadto  takoweni  wyznaniem  , 
rzekłem  i  Prawdę  istotną  mówię,  odpowiedział.  >VPana 
usprawiedliwienie,  iż  masz  oranżer\ą.  mamy  teraz 
przed  oczy  ma,  rzekł,  pokazując  na  las  mojego  ogrodu 
blizki.  .Masz  WPan  drzewa  dostatkiem,  a  u  mnie  go 
brakuje:  to  jest  przyczyni,  iż  gdybym  cbciał  W  Pana 
naśladować,  byłbym  zią  kopią  dobrego  oryginału  ■! 
byłaby  zabawa,  ale  ze  szkodą  ;  bo  albobym  szczupłość 
mojego  lasu  bardziej  jeszcze  zmniejszył,  albobym  kupu- 
jąc skądinąd,  nierównie  większy  czyr.il  wydatek,  niż- 
bym miał  korzyść.  Ma  wioska  moja  to  wszystko,  co  do 
gospodarstwa  służy  :  ma  las  równie  do  opału,  jak  i  do 
budowli  zdatny  ;  ale  go  jak  najściślej  oszczędzać  muszę, 
żeby  dogodził  potrzebom  moim.  Coby  się  z  niego  wzięło 
na  oranżeryą.  ujęłoby  się  w  czasie  stawianiu  i  napra- 
wie gospodarskich  budynków,  i  potrzebie  poddanych 
moich.  Muszę  się  więc  rad  nierad  obejść  bez  tego  przy- 
datku dn  zabawy,  bo  wzgląd  na  rzeczy  większe,  mniej- 
szym dogadzać  nie  pozwala.  Przyznać  się  *\  Panu  mu- 
szę, iż  mi  niekiedy  przykro,  że  w  lej  mierze  dogodzić 
sobie  nie  mogę  :  ale  trzeba,  jak  to  mówią.  zr<>!. 
trzeby  cnotę,  i  przestać  na  tern,  co  mamy.  gdy  mieć  nie 
możemy  j    pragniemy. 

Z  okoliczności  rozmowy  o  domach  ,  na  hodowanie 
pomarani  zy  i  Cytryn  zbudowany  <  b.  prs<  szliśmy  do  mo- 
wy o  szklarniach,  w  których  się  rośliny  i  drzewa  zagra- 
niczne pielęgnują,  i  o  dosyć  teraz  zagęszczonem  cho- 
waniu ananasów .  Wszystko  j  !\  jest  sposob- 
ność ich  utrzymywania  .  nie  są  naganne  .  i  owszem 
godne  pochwały,  rzekł  Pan  Podstoli  i  hodowanie  ana- 
nasów nie  jest  lak  kosztowna,  jak  udawano.  Są  w  mo- 
jem  sąsiedztwie;  i  ten  rodzaj  owocu  nieznany  u  nas 
Maeakeaa,  osobliwością  i  smaku  i  zapachu,  zasługuje 
•obie  na  to.  izby  o  nim  mieć  staranie. 

,i.  ananasy   wchodzą  W  rnodę.   i  już  są   i  u  nas 
takie  domy,  edzie  mniemają,  że  bez  nich  obejść  tię  nie 
U  ma  gdj   sbytnie,  ze  skro- 
mnego na  m<  li  srydatktt  gorszyć  się  nic  »-;•!*  /■  % .  Kniej 
kosztuje  kilka  takich  SWOCÓW   na  WOty,  niż  beczka  wina 

-   •  larń   <  iepfyi  li 
budowlana  to  sporządfooych,  izb]    tiej  w  niefa  zagra- 
niczne   rołliny   znajdowały,   ja  według   zdania    BkSjegO 
/ę  nad  dawne  BOSSC  cCWakeryO,  gdzie*  pospolicie 
Irynjf  i   laury.  Zdobiły  one 


wystawieniem  SWOJem  na  lato,  ogrody  nasze  i  ale  kun- 
sztom przy  pstrzone  drzewa  nie  cieszą  tak  oka,  jak  yy 
lej  rozłoży  stosei  galę/i,  kióremi  ich  przyrodzenie  zdo- 
bi. Powinniśmy  więc  takowe  cudzoziemskie  rozmnażać, 
które  się  z.  powietrzem  i  ziemią  naszą  zgadzają.  Nie 
trzeba  aaówczat  chować  je  na  zimę  i  ogrzeyyać,  a  pięk- 
ność się  ogrodów  naszych  powiększy  rozmaitością  wzro- 
stu, gałęzi,  liścia,  a  co  najwięcej  widok  uwdz.ięcz.a,  wie- 
loraka, zieloności  odmianą. 

Nie  mając  dawniej  sposobności  sprowadzenia  drzew 
cudzych,  nie  kunsztem,  ale  raczej  instynktem  ogrodni- 
czym, własne  krajowe  przesadzałem  :  ten  sam  mi  spra- 
wują skutek,  rozmaitością  swoją,  jaki  gdzieindziej  oso- 
bliwością raczej,  niż  yrdz.iękiem.  i\'ie  zaniedbałem  jed- 
nak i  cudze  potem  sprowadzić,  gdy  się  zdarzyła  pora, 
i  spodziewam  się,  iż  gdy  mnie  WPan  odyyiedzisz,  oba- 
czysz.  jak  się  dobrze  przyjęły  i  wzmogły  ■  ale  też  pierwej 
aimemje  zasadził,  starałem  się  wiedzieć,  jakiej  im  zie- 
mi i  miejsca  potrzeba.  Myli  się  albowiem  ten,  który 
wilgoci  potrzebujące  drzewo  na  piasku  sadowi,  albo 
jodły  na  błocie;  wznijsć  one  mogą,  ale  nigdy  do  tej  pory 
nie  dojdą,  w  jakiojhy  były,  gdyby  się  w  slosownem  do 
swego  przyrodzenia  miejscu  znajdowały. 

Czegośmy  przedtem  nie  mieli,  zaczynamy  już  mieć  w 
kraju  botaniczne  ogrody.  Oprócz  wdzięku  i  nasycenia 
ciekawości,  wielce  są  pożyteczne,  udzielając  ze  świeżych 
ziół  i  roślin  zbawienne  lekarstwa.  Nader  przezorne  w 
rozrządzeniach  swoich  przyrodzenie,  albo  raczej,  daw- 
ca i  rozporządziciel  tych  darów  dla  człowieka  ,  obok 
chorób,  bez  których  skazitelnosć  ciał  naszych  obejść  się 
Die  może,  położył  to,  co  je  zmniejszać  i  wykorzeniać 
zdoła. 

Nie  masz  takiego  ziela,  któreby  w  sobie  nie  zawierało 
zdatnego  przymiotu.  Troskliwości  naszej  czułej  zosta- 
wiono ,  śledzić  siady  ukryte  przyrodzenia  ;  i  tyuito 
chwalebnym,  a  teraz  coraz  bardziej  w  zrastającym  za- 
biegom, winniśmy  wzrost  kunsztu  lekarskiego,  który 
porzuciwszy  dawne  przeświadczenia,  jął  się  istotnych 
prawideł,  a  te  nieinaksze  są,  nad  stosowanie  roztropne, 
dzielności  lekarstwa  do  rodzaju  nie  tylko  choroby,  ale  i 
możności  chorującego. 

\i.idz  nasz  Pleban  i  moja  żona,  doświadczeniem 
wyuczeni  parafji  naszej  lekarze  ,  nie  ośmieleni  przez 
bojażliwą  roztropność  na  wielkie  leki  ,  pomniejszym 
chorobom  dość  szczęśliwie  zaradzali,  nie  inszą  apteką 
nad  proste  zioła.  Żeby  się  więc  w  dostateczniejsze  le- 
karstwa opatrzyć,  mająjuż  u  siebie  takie,  na  jakie  się 
zdobyć  może  botanika  krajowa.  Nie  znajdziesz  W  M  Pan 
u  nich  Japońskiej  pokrzywy,  ani  Afrykańskiej  rzeżu- 
chy, ale  natomiast  to,  co  u  nas  się  rodzi,  ajest  zdrowiu 
pomocne,  znaduje  się  u  nich  w  obfitości.  Mam  to  tobie 
teraz  za  powinność  przykładać  się  do  dobrego  dzieła,  i 
kto  wie,  czyli  i  nasze  małe  grządki  z  praca,  i  czasom  nie 
staną  się  botanicznym  ogrodem. 

VII.  Smolnie  się  zakończyła  rozmowa  nasza  poże- 
gnaniom. Lubo  przez  dni  kilka  raczył  u  mnie  zabawić 
Pan  Podstoli,  zdały  mi  się  zbyt  krótkim  czasem  ;  nie 
śmiejąc  jednak  być  mu  natrętnym,  prosiłem,  iżby  mi 
przynajmaiej dzień  jeszcze  jeden  pozwolił:  i  s chęcią, 

rzekł, ale  zdaje  mi  się. iż  przepisy  prawdziwej  gr/.ecznosci, 

nie  kasą  ^ię  /.!>%  i  ni«-  rozpościerać  «   gościnie.  Priyje* 

chat  .  być  dobrze  przyjętym  .  CZUĆ,  iż  się  dogadza  go- 
spodarzowi, jest  niejakim  obowiązkiem  przedłużyć  byt- 
nOŚĆ ,    ale    i    w    lyin    rodzaju    postępów  anią    miarę   za-. 
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chować  należy  •.  każda  rzecz  przesadzona  traci  swój 
zaszczyt. 

Nie  dałbym  się  użyć  miłej  dla  mnie  WPana  chęci  , 
gdybym  był  przeświadczony  ,  iź  to  tylko  grzeczności 
dzieło.  Czyni  ona,  albo  raczej  zdaje  się  czynić  ,  czego 
wewnątrz  nie  pragnie,  i  naówczas  bardziej  jej  dogadza 
odmowa,  niż  uskutecznienie.  U  nas  na  wsi,  rzekł  dalej  , 
jeszcze  się  potrochu  utrzymuje  dawna  uprzejmość.  Kto 
pragnął,  prosił;  kto  nie  chciał,  albo  wręcz  powiedział, 
albo  tak  zamilkł,  iż  można  się  było  domyślić,  iż  proszo- 
nym być  nie  chce. 

Po  obiedzie,  ile  że  czas  był  dżdżysty,  nie  mogąc 
użyć  przechadzki,  a  chcąc  rozerwać  gościa,  pytałem  go, 
czyby  nie  chciał  się  zabawić  oglądaniem  kopersztychów, 
których  miałem  zbiór  dość  znaczny.  Bardzo  jestem 
wdzięczen,  rzekł  PanPodstoli,  iż  mi  je  WPan  pozwalasz 
oglądać.  Jakoż  gdy  je  przyniesiono  ,  widziałem  ,  iż  go 
ich  widok  wielce  bawił. 

Zastanowił  się  nad  każdym  ■.  najbardziej  jednak  , 
jakem  uważał,  zatrzymywały  go  wyobrażenia  zacnych 
mężów,  albo  gdy  dzieło  jakie  sławne  widzieć  mu  przy- 
szło. Cały  prawie  czas  poobiedni  na  tem  strawił,  i  nie- 
prędzej  odszedł  ,  aż  wszystkie  ,  które  tylko  były  , 
oglądał. 

Gdyśmy  się  wrócili  z  biblioteki,  przecierając  oczy 
rzekł :  widok  miły  bawiąc  ,  czas  kradnie.  Poszliśmy 
zaraz  po  obiedzie,  a  wracamy  zmrokiem  :  moja  więc 
rzecz  przeprosić  gospodarza  ,  jeżeli  mnie  zbyt  długo 
może,  z  naprzykrzeniem  jego,  ciekawość  uwiodła.  Ale 
wybaczyć  WPan  raczysz,  przyzwyczajony  do  takich 
widoków,  temu,  któremu  się  zbyt  rzadko  zdarzają,  a 
jeżeli  się  bez  wstydu  wyznać  godzi,  ledwo  nie  pierwszy 
raz.  Szeptała  nam  do  ucha  i  mieraz  miłość  własna  ,  że 
my  i  umiemy  i  widzieliśmy  wszystko  lepiej  i  dostate- 
czniej, niż  nasi  sąsiedzi  ;  ale  zawiedliśmy  się  bardzo, 
mimo  dobrą  wolą  nasze  :  i  ledwo  już  poniewczasie 
poznawamy  coraz  lepiej  i  widoczniej  ,  żeśmy  byli  w 
błędzie. 

Rozumieliśmy  ,  żeśmy  lepsi  od  inszych,  a  nie  dawa- 
liśmy sobie,  ani  czasu,  ani  sposobności  wiedzieć,  jacy 
to  są  ci  inni,  z  którychesmy  się  naśmiewali;  przyszło 
na  to,  iż  oświeceni  zczasem  ,  poznawamy  niespra- 
wiedliwość wyszydzeń  naszych ,  a  zatem  upakarza- 
jącą  prawdę  ,  iż  my  wyśmiewacze  ,  byliśmy  śmiechu 
godni. 

Nim  się  o  czem  sądzi,  trzeba  wprzód  rzecz  poznać  •. 
nie  znając  śmieliśmy  się,  poznawszy,  nie  wstydźmy  się 
korzystać  z  lego,  co  inni  mają,  a  u  nas  nie  masz.  Mia- 
łem ja  zawsze  gust  do  malowideł  i  kopersztychów.  Mam 
niektóre  ;  nie  mogę  powiedzieć,  aby  były  tak  wyborne  , 
jak  teraz  widziałem,  ale  przynajmniej  są  takie  ,  jakich 
najlepszych  dostać  mogłem.  Kontent  z  nabycia,  gdym 
je  chciał  jednemu  z  sąsiadów  pokazać,  rzekł  z  nieukon- 
tentowaniem,  albo  to  ja  dziecię  ,  żebym  się  obrazkami 
bawił?  Od  tego  czasu  kryłem  się  z  mojemi  skarbami,  iżby 
i  mnie  na  starość  nie  nazwano  dziecięciem. 

Przodkowie  nasi  zasadzając  jedynie  zaszczyt  na  wale- 
czności, zapomnieli,  albo  raczej  nie  wiedzieli  o  tem,  iż 
nauki  i  kunszta  uszczęśliwieniem  są  kraju.  Strzeże  go 
męztwo,  ale  niedosyć  jest  na  tem,  iżby  miał  obronę  , 
trzeba,  iżby  się  coraz  większem  wydoskonaleniem  ubo- 
gacał. Handel  duszą  jest  kraju  :  bez  niego  nie  mogli- 
byśmy dostarczać  potrzebom  naszym.  Odbywszy  ścisłe, 
i  na  te  się  zdobywać  trzeba,  które  umysł  wznoszą,  wia- 


domości mnożą,  przystojną  zabawą  słodzą  obyczaje,  a 
zatem  wydobywają  z  dzikości. 

Przeszli  nas  w  kunsztach  sąsiedzi  nasi,  i  mają  z  za- 
robkiem sławę  ;  doskonałość  albowiem  w  tej  mierze  nie 
tylko  nadaje  wziętość,  ale  działaczów  zbogacając  ,  kraj 
wielce  zapomaga.  Potrzeba,  a  częstokroć  i  zbytek,  wy- 
maga po  nas  dla  ozdoby  domów,  lub  kościołów,  malo- 
wideł i  rzeźby  :  zaciągamy  je  z  zagranicy,  i  wychodzą 
pieniądze  z  kraju,  któreby  się  zostać  mogły,  gdybyśmy 
własnych  mieli  biegłych  rzemieślników.  Miewaliśmy 
niekiedy  i  mamy  •.  ale  albo  fałszywe  uprzedzenie  przenosi 
cudzych  nad  swoich  :  albo  niesprawiedliwa  i  wielce 
nierozsądna  ich  stanu  wzgarda,  takich  upokarza,  iż  tra- 
cąc ochotę,  a  zysku  niepewni,  zaniedbują  zdolności 
swojej  ,  i  nie  dochodzą  stopnia  tego  ,  do  któregoby 
przyjść  mogli,  gdyby  ich  wzgląd  należyty  wzmagał  i 
ukrzepiał. 

VIII.  Pamiętny  obietnicy,  skoro  tylko  Pan  Pod- 
stoli  odemnie  odjechał,  uspokoiłem  interesa,  i  urzą- 
dziłem na  czas  oddalenia  się  gospodarstwo,  w  dni  kilka 
wybrałem  się  w  drogę.  Odległość  była  o  mil  kilkanaście: 
ledwom  kilka  ujechał,  oś  żelazna  powozu  mojego  an- 
gielskiego skruszyła  się  zupełnie.  Puściłem  się  więc 
wózkiem  w  dalszą  podróż,  nie  czekając  rychło  karetę 
naprawią  •.  że  zaś  miasteczko  ,  a  w  niem  rzemieślnicy 
byli  tylko  o  poi  mili,  tam  pierwej  przyjechałem,  zgo- 
dziłem majstra,  i  postanowiłem  czekać,  póki  nowej  osi 
nie  sporządzą. 

Nie  trafiło  mi  się  jechać  tym  traktem  dawniej,  i  z 
ukontentowaniem  postrzegłem  obsadzoną  drzewami 
drogę,  wyprostowaną  do  samego  miasta  •.  ale  błoto  w 
niej  większe  jeszcze,  niż  gdzieindziej,  i  ukryte  w  kału- 
żach doły,  zgorszyły  mnie  nieco,  iż  ten,  który  dał  cień, 
nie  myślił  przydać  istotniejszej  rzeczy,  susząc  błoto  i 
równając  doły.  Postrzegłem  most  kształtnie  malowany, 
alem  się  załamał  na  zgniłych  dylach.  Gdy  więc  wózek 
wydobywano  •.  bokiem  drogi,  gdzie  dość  było  sucho  , 
przyszedłem  do  miasta  :  a  że  na  przedmieściu  postrze- 
głem dómwjczdny,  pytałem  się  stojącego  przy  wrotach, 
czy  jest  miejsce  w  karczmie.  Skrzywił  się  i  z  góry  na 
mnie  poglądając  ,  jest  rzekł ,  ale  tu  austerya,  nie  kar- 
czma. 

Wszedłem  więc,  i  gdy  drzwi  do  izby  otworzył  gospo- 
darz, komin  w  niej  na  pół  rozwa'ony,  a  okna  deszczkami 
obite  znalazłem.  Poznałem,  jakto  częstokroć  wspania- 
łym tytułom  wierzyć  nie  można.  Nadszedł  wózek  ,  i 
wjechaliśmy  nibyto  brukiem  w  rynek  dość  okazały  : 
nauczony  jednak  świeżym  przykładem  ,  wszedłem  we- 
wnątrz mieszkań,  gorszych  prawie  od  owej  mniemanej 
austeryi :  znalazłem  przecie  izbę  z  niestluczonem  oknem, 
i  stanąłem  pod  złotym  orłem,  bo  tak  było  na  wrotach 
napisano. 

Jeszcze  było  słońce  nie  zaszło,  a  ponieważ  blizko 
był  pałac  dość  obszerny  i  z  ogrodem,  chcąc  ciekawość 
nasycić,  zwłaszcza,  iż  dowiedziałem  się,  że  pana  nie 
było;  szedłem  tam,  i  postrzeglszy  dość  rzezkiego  sta- 
ruszka, jakem  się  domyśliwał ,  murgrabiego  domu, 
prosiłem,  iżby  mnie  raczył  oprowadzić.  Zmierzył  mnie 
wprzód  okiem  ,  jak  to  mówią,  od  stóp  do  głowy,  a  wi- 
dząc, żem  był  dobrze  ubrany,  gdy  się  od  służącego 
dowiedział ,  kto  byłem  ,  poszedł  po  klucze  i  weszliśmy 
do  pałacu. 

Dość  nie  dawno  był  postawiony,  że  zaś  sień  cała  była 
zaprzątniona,  pytałem  się,  czyli  ją  dopiero  kończono. 


PAN  PODSTOLI. 


349 


Nie,  rzekł  z  westchnieniem.  Jegomoście,  ojca  swego 
schody  |  rzewraca.  Piękne  były  i  ozdobne,  i  nie  zdawało 
mi  się,  iżby  niedogodne  były  gmachowi.  Pytałem  więc, 
co  była  /a  priyc  zyna  oilmiany  .  i  jakie  nalomiast  po- 
kręcone M  Panie,  rzekł  z  większem  jesz< 
chnieniem.  niż  przedtem.  Pierwsi)  pokój  był  malowany 
w  architekturze  bardzo  gustownie;  i  Wi  myśli  Jegomość 
odmienić,  rzeki  /nov\u.  wzdychając  murgrabia,  A  CÓJ 
będzie  na  tern  miejscu  ?  pytaiem  się.  Powiała  pan 
architekt,  że  tu  będzie  histor\a  jakiegoś  Donkiszota. 
AY  drugim  pokoju  zdjęte  by!v  obicia.  Był  tu  bard/o 
adamaszek  *armazynowy  :  nieboszczyk  pen 
sprowadzi?  go  był:  jak  mówiono,  z  bardzo  daleka  : 
nie  podobał  się  i  ten  ;  nie  wiem  co  tam  na  jego  miejsce 
wsadzą,  a  szkoda,  bo  tamten  był  jeszcze  nowy  i  wiele 
kosztował. 

Ten  pokój,  rzeki  dalej,  gdzie  U  raz  MPan  widzisz  cos 
naksztail  kafamajki.  a  powiadają,  że  wiele  kos/luje.  bo 
kupiec  twierdził,  że  to  towar  z.  za  morza,  a  drud/y  mó- 
wią, że  go  lada  na  jarmarku  dostać  można  ;  cóżkolw  iek 
hądż.  lepiej  sie  ten  pokój  wydawał  za  nieboszczyka  pana ; 
byiy  tu  szpalery  z  historyą  Pana  Jezusa  ;  dał  je  pan  do 
kościoła  :  przynajmniej  lo  się  dobrze  stało,  że  pos/Iy  na 
chwałę  Pana  Boga.  Ale  to  nie  poszło,  rzeki  dalej,  otwie- 
rając drzwi  poboczne,  gdzie  w  dość  obszernym,  a  wznio- 
słym nad  inne  pokoju,  znajdowały  się  w  dobrym  porzą- 
dku ułożone  obrazy.  Była  to  kaplica  za  nieboszczyka 
pana ,  rzekł  murgrabia,  z  większem  jeszcze  nad  inne 
•niem.  a  mając  łzy  w  oczach,  przydał  :  Nicbo- 
BU  kiedy  byi  słotny  czas,  tu  Mszy  S.  słuchał, 
bo  nigdy  jej  nie  opuścił.  Nie  podobało  się  młodemu 
panu  to  sąsiedztwo  •  ołtarz  przeniesiono  do  kościoła,  a 
z  obrazów  świętych,  których  tu  było  dosyć,  żaden  się 
nie  został. 

lem  więc  oglądać  świeżo  położone:  byłyto 
wprawdzie  dość  jaskrawe  malowidła,  ale  nie  zdały  mi 
/enia  się  w  umyślnie  na  to  iporzą- 
dzonem  miejscu,  zwłaszcza,  iż  niektóre  z.  nich  wyobra- 
żenia, zbyt  wolnym  uksztaicone  pę/lem,  cale  przeciwne 
były  dawniejszemu  owego  miejsca  przeznaczeniu.  Spu- 
szczał oczy  na    takie  widoki   uczciwy  im  Starzą  .    który 

rowadzał,  nie  śmiejąc  podobno  rozszen 
uwagami   swojemi.   zwłaszcza,   iż  inni    byli  domownicy 
nadeszli:  anie   chcąc,  i/bym  się  tam  dłużej  bawił,  wy« 
prowadził  mnie.  i  drzwi  ś|  <  zamknął. 

Oglądawszy    więc    pałac,    i    oświadczywszy     wdzię- 

dfem  clo  ogrodn.  f  a  siałem  na  wstępie 
dom]  'l.f .  ogrodnika.  Bj  lio 

człowiek  młody,  bardzo  uczciwie  ubrany,   i  kształtnie 
iżbym  się  był  zrazu  nie  domyślił,  iż  jemu  był) 
ozdoby  i  wspaniałości  po  w  i«  r/ona.  \N  ywiodj  mnie  /  ta- 
kowej  wątpliwovi.  opowiadając,  jaki  miał  prace-,  qjq. 

zrrahną  siaroswieczyznę  przeistaczać  na  wzór,  jak  mci- 
lki,jaki    Iw'   powinien   w  każ<l\m 

ogrodj 

rzekłem,  w  Anglji  i  w  Chinai  b  1 
Bynajmniej,  odpowiedział,  alem  się  wyociył 
sohu.  a  pan  moj  pełen  gustu.  uczynił  mnie  wykonywa- 
czem  woli  »»o  •       N  , .,.  v.  mówHda- 

lej,  ze  staretni  drzewami,  klorc-  lak   lię  tu  były    ro/io- 
■■•ina  było  aż  naclio     lenu,  jak  WTaii    widzi*!, 
o  koidej  I  ■,<  mo/ua.  i  oko  boja 

SCO)    jednak    pomi»-dzy  łąkami,  które 
na*  wiele  prary  i  wydatku  koOStOWał]  .  bj  1)   "  /  i  dl  /•  - 


w  a.  zasadziliśmy  gdzieniegdzie  platany,  a  katalpę  Jego- 
mość morzem  sprowadza. 

Ten  strumyk,  który  W  Pan  widzisz,  a  pokazywał  mi 
n'»w  BUcby,  w  Marcu  i  napocząlku  Kwietnia  ma  wodę, 
w  jesieni  bywa  jej  czasem  dostatkiem  że  tera/,  suchy, 
to  sie  i  rzekom  trafia  W  czasie  upałów  ;  ale  mostki  chiń- 
skie, piękny  dają  widok,  zwłaszcza,  iż  każdy  inaczej  ma- 
lowany. 

Pytałem  się  go  o  driewa  owocowe.  To  rzeczy  1'olwar- 
czne.  rzekł  stary  ogrodnik  zawiaduje  sadem  na  pr/ed- 
miesciu.  W/niosi  ramionami  na  wspomnienie  dawnego 
ogrodnika,  przytomny  tej  rozmowie  murgrabia,  i  po- 
strsegiem  przy  końcu  dość  już  wzniosłe  mury,  a  na- 
tycbmiast  powiedział  ogrodnik,  iż.  lam  będzie  leatrum. 
Pewnie  Jegomość  trzyma  aktorów  i  muzykę,  rzekłem  : 
INie,  odpowiedział,  ale  to  daje  wspaniałość  ogrodowi, 
kiedy  w  nim  jest  teatr. 

Pytałem  się  o  szklarnie?  ma  być,  odpowiedział,  jak 
nam  berbatę  i  cynamon  sprowadzą,  tymczasem  inspekta 
na  sałatę  i  ogórki  są  w  sadzie  na  przedmieściu  u  starego 
ogrodnika-.  Jegomość  kocha  się  w  botanice,  ale  jarzyny 
nie  lubi. 

IX.  Powróciłem  do  domu,  i  odprowadzając  mnie 
murgrabia,  bardzo  prosił,  abym,  gdy  się  z  panem  jego 
obacz.ę,  nie  powiadał  mu  tego.  co  zemną  mówił.  Niebez- 
pieczne są  teraz  czasy,  mówił  dalej,  plotek  pełno,  a  pa- 
nowie łatwo  wierzą-,  przez  resztę  względu  cierpią  mnie 
jeszcze  w  domu  i  starego  ogrodnika,  ale  my  mamy  się  na 
ostrożności. 

Znać  lego  dowody,  rzekłem,  po  tern  wszystkiem.  cos 
mi  objawił.  I  dla  tego  też,  odpowiedział,  przyszedłem 
teraz  prosić,  ażebyś  mnie  W  Pan  niewydał.  Obiecałem 
dotrzymać  sekretu,  i  choć  go  teraz  wyjawiam,  już  szko- 
dzić nie  może,  bo  ów  Jegomość  przed ał  dziedzictwo 
swoje  i  osiadł  gdzieindziej,  a  nowy  właściciel,  mój  do- 
bry przyjaciel,  przywrócił  do  dawnych  obowiązków  sług 
nieboszczy  kowskich.  Stary  się  ogrodnik  wrócił  do 
ogrodu,  bo  teraźniejszy  Jegomość  szacuje  botanikę,  lecz 
i  jarzynę  lubi. 

Z  niecierpliwością  wielką,  a  zatem  z  unudzeniem 
czekałem,  rychło  mój  powóz  naprawiony  zostanie.  Po 
długiem  oczekiwaniu  przyszła  nakoniec  ta  pożądana 
pora.  Rejestr  rzemieślnika  W  czwórnasób  podwyższał 
■cacanek  dzieła.  iNie  chcąc  darmo  trawid  czasu,  zapła- 
ciłem tak  prawie,  jak  żądał,  i  wyjechałem  W  podróż  dal- 
szą. Równie  były  drogi  lak  wysadzone  drzewami,  jak  i 
z  przyjazdu,  a  błota  w  nich  idolów  dostatkiem  i  mo- 
stki złe  a  malowane,  z  tą  przecież  różnicą,  żem  się  na 
żadnym  nie  załamał. 

Juzem  był  półtrzeciej  mili  ujechał  zatopiony  w  róż* 
nyib  myslacb  gdy    padł   powóz   znienacka  właśnie  z  lej 

strony,  gdzie  b\l  -poiz.nl/oiiy.  Wysiadłszy,  poznałem  I 
przyczynę  ze  /łamanej  w  temże  miejscu  osi,  gdzie  ją  ów  i 
sławny  z  zagranicy,  jak  mi  sam  powiadał,  sprowadzony 
rzemieślnik,  naprawił.  Trzeba  było  w  pobliŻSZOJ  kar- 
czmie zostawić  kolaskę,  resztę  więc  uwag  czyniłem  na 
wózku.  Rzemieślnik  sprowadzony,  jak  mówH  z  zagra- 
■icy,  tądząi  z  tego,  co  z  moją  osią  udziałał,  albo  się  nie 
znał  na  swojej  sztuce,  a  zatem  nie  było  00  z  zagranicy 
sprowadzać  :  albo  b\  I  złego  i  barak  lei  u  i  płochy,  iż  mo- 
gąc dobrze  zrobić,  zle  zi  obli  :  albo  się  zbyt  Spielzył,  i 
tle  /redlił;  albo  umyślnie  zle  zrobił,  iżby  mógł  znowu 

/ar  obie'. 

Ze  b\  ł  cudzoziemiec  .  nie  mogłem  przeto  sadzić,  iżby 
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się  na  swojem  rzemieśle  nie  znal,  lubo  i  to  prawda,  iż 
kto  dobrze  rzecz  swoje  umie,  za  granicą  chleba  nie 
szuka.  Trafia  się  jednak,  że  w  zbytniej  liczbie  dobrych, 
muszą  się  niektórzy  gdzieindziej  przenosić  dla  zarobku. 
Jeżeli  więc  istotnie  nie  umiał  rzemiosła  swego,  nie  tak 
nieuka,  jak  osadcę  winować  trzeba,  iż  dal  mu  się  mieścić 
u  siebie,  nie  roztrząsnąwszy  wprzód  i  nie  uznawszy, 
czyli  będzie  do  tego  sposobnym,  czego  się  podejmował. 

Nieraz  zdarzyło  mi  się  podobne  działania  uważać  w 
kraju  naszym.  Żądania  najlepsze  złem  do  skutku  przy- 
prowadzeniem, z  tej  tylko  powiększej  części  przyczyny 
żądających  zawodzą,  iż  nie  dawszy  sobie  czasu  do  roz- 
patrzenia się  w  tem,  co  poczynać  mają,  zbytnim  po- 
spiechem idą  za  pierwszem  zachęceniem,  i  dopiero  po 
zachodzie  narzekają,  iż  nie  lak  rzeczy  idą  jak  się  ich 
spodziewali.  Z  małych  rzeczy  do  większych  wstęp  bio- 
rąc w  tej  mierze,  bylesmy  się  nad  skutkami  porywczości 
naszej  zatrzymać  chcieli,  poznamy,  iż  ta  a  nie  insza 
okoliczność  bywa  przyczyną  [zawodu,  a  zatem  narzeka- 
nia naszego. 

Wyżej  wyrażone  uwagi  ściągały  się  i  do  złych  rze- 
mieślników, i  do  nieuważnych  sprowadzicielów  i  osad- 
ców;  pochodziły  zaś  z  tego  powodu,  jeżeli  ten,  z  któ- 
rym miałem  do  czynienia,  złym  był  rzemieślnikiem. 
Gdybym  się  więc  był  w  takowem  zdaniu  omylił,  i  ów, 
który  mnie  zawiódł,  nie  uczynił  tego  z  niewiadomości, 
ale  z  niedbalstwa,  lub  z  niegodziwej  chęci  zarobku  ;  na- 
ówczas,  co  z  żalem  nad  skażeniem  wieku  zaszego  mówić 
przychodzi,  naówczas  szedł  za  zwyczajem,  jeżeli  nie 
większej  części,  przynajmniej  bardzo  wielu  wspólników 
swoich. 

Poczciwość,  a  zatem  rzetelność  duszą  być  powinna  i 
jedynem  prawidłem  działań  każdego  człowieka.  Rozpo- 
starcie handlu  złym  sposobem  wzięte  ,  sprzeciwia  się 
cnotliwemu  czynieniu.  Każdego  rzemieślnika  powinność 
jest,  rzecz  jak  najdoskonalszą,  a  zatem  nie  tylko  po- 
zorną, ale  razem  i  trwałą  zrobić.  Ale  że  się  więcej  na 
częstym  odbycie  zyskuje ,  a  rzeczy  trwałe  takiemu  się 
odbytowi  sprzeciwiają ;  porzucili  teraźniejsi  sposób 
dawny,  trwałości  bardziej,  niż  pozorowi  dogadzający,  a 
chwycili  się  jedynie  kształtnej  wprawdzie,  ale  skazitelnej 
postaci. 

Trwały  jeszcze  u  wnuków,  zawieszone  od  dziadów,  na 
ścianach  szpalery  i  adamaszki  :  trzem  więc  pokoleniom 
raz  nabyty  towar  dogodził.  Domy  stare  porównane  z 
terazniejszemi ,  okazują,  jak  przodkowie  nieoglądając 
się  na  pozór,  wieczystą  trwałość,  a  przeto  najistotniej- 
szą dziełom  swoim  dawali  zaletę. 

X.  Poprzednie  uwagi  dają  uczuć,  jakto  szczególne 
niekiedy  zdarzenia  naprowadzają  umysł  do  zastanowie- 
nia się  nad  źródłami  złego,  z  których  ono  wypływa.  Nie 
co  innego  więc  nad  skażone  obyczaje,  odmiany  handlu 
uznawać  powinniśmy  przyczyną.  Dla  prędszego  i  czę- 
ściej powtórzonego  zysku ,  popełniają  w  zawodzeniu 
kupujących  istotną  kradzież  kupcy  i  rzemieślnicy,  a  i 
ta  częstokroć  im  na  złe  dla  tychże  przyczyn,  dla  których 
oni  oszukują,  wychodzi.  Przedający,  kiipujący  i  fry- 
marczący  nie  zyskują  trwale  na  złej  wierze  :  to ,  co  w 
jednym  sposobie  na  oszukaniu  zarobili,  drugiemi  ro- 
dzajami na  nich  dopełniającego  się  oszukania,  tracą. 

Dobreto  były  uwagi  dla  uspokojenia  mojego  •.  że  nic 
jednak  pomódz  nie  mogły  spękanej  osi  ,  czekałem  na 
noclegu  ,  rychło  powóz  nadejdzie  ,  z  tym  większą  na- 
dzieją, ile  że  mnie  rzemieślnik,  do  któregom  się  udał, 


zapewnił,  iż  zawodu  mieć  nie  będę;,,  skoro  się  naprawy 
podejmie. 

Przyszedł  nakoniec  ,  lecz  późno  w  noc  ,  a  oglądawszy 
go  należycie,  bo  przez  czas  dość  długi,  ów  rzemieślnik 
zapewnił  mnie,  iż  dobrze  sporządzi,  co  było  uszko- 
dzone. Pytałem  się  zatem,  czyli  się  to  przez  noc  stać 
może?  Nie  ręczę  ,  rzekł  :  lepiej  nie  obiecywać,  niż  za- 
wieść. Podobała  mi  się  ta  odpowiedź,  ile  wcale  prze 
ciwna  wczorajszej ,  iż  wszystko  będzie  gotowo,  i  zaraz 
tak  dobrze,  jakbym  na  miejscu  starej  ,  nową  oś  podło- 
żył! szedłem  więc  do  spoczynku  między  nadzieją  a 
bojaźnią. 

Pierwsze  moje  pytanie  po  przebudzeniu  było  ,  czyli 
pojazd  gotowy  :  niepomyślna  odpowiedź  zasmuciła 
mnie.  Szedłem  więc  sam  na  miejsce  sporządzenia  i  z  po- 
dziwieniem  postrzegłem  przechadzającego  się  spokojnie 
przed  domem  swoim  sporządziciela.  Pracowałem  do 
północy,  rzekł,  mało  co  już  było  kończyć,  ale  że  kur 
zapiał ,  musiałem  pójść  od  roboty.  A  cóż  ma  kur  do 
mojej  kolaski?  —  I  wiele  Mości  Dobrodzieju!  rzekł 
kowal;  kur  pieje  o  północy,  a  o  północy  się  z  Soboty 
Niedziela  zaczyna,  a  w  Niedzielę  robić  się  niegodzi.  A 
jeżeli  X  Pleban  robić  pozwoli,  rzekłem.  Naówczas  z 
ochotą  robić  będę  odpowiedział,  i  najdalej  za  półtorej 
godziny  będzie  wszystko  gotowe. 

Szedłem  więc  na  plebanią,  już  był  Xiądz  Pleban  w 
kościele,  gdy  mu  dano  znać  o  mnie,  przyszedł:  prosiłem 
go  zatem,  iżby  pozwolił  roboty,  z  ochotą  rzekł;  ale 
pozwolisz  WPan  ,  iż  się  go  spytam ,  czyli  podróż 
WPana  jest  w  takim  interesie  ,  który  zwłoki  nie  cierpi  ? 
Nie  mogłem  powiedzieć  fałszu,  przyznałem  się  więc,  iż 
jedynie  chęć  odwiedzenia  przyjaciela  przyczyną  jest 
mojego  pośpiechu.  Naówczas,  żałuję  wielce  zawodu 
WPana,  rzekł,  ale  nie  zdaje  mi  się  rzecz  być  tak  ważną, 
iżby  się  dla  niej  miały  przestąpić  ukazy  święte  kościoła 
Bożego.  Nie  są  one  tak  ścisłe,  iżby  się  gdy  tego  jest 
ważna  przyczyna,  zwalniać  nie  mogły;  dla  pomniej- 
szych jednakże  przyczyn  ,  odwołuję  się  do  samego 
WPana  przekonania,  łamać  się  ich  niegodzi.  Poświęcając 
dniu ,  chwale  Bożej  szczególnie  oddanemu ,  lekkie  ze 
zwłoki  umartwienie,  w  ofierze  tej  znajdziesz  nagrodę, 
zwłaszcza  gdy  dasz  przykład  powolności  swojej  tutej- 
szym parafianom.  Dokładne  rzeczy  wyłuszczenie  i 
sposób  uprzejmy,  który  odmówienie  uwdzięczał,  prze- 
konało mnie,  zbudowało  i  uspokoiło  troskliwość  moje. 

Odgłos  dzwonów  sprawił,  iż  wrócił  się  z  pospiechem 
do  kościoła,  który  zastałem  napełniony,  lubo  był  do- 
statni. W  pierwszej  ławce  siedziała  już  letnia  dama, 
jakem  się  dowiedział,  dziedziczka  wsi,  w  której  był  ko- 
ściół parafialny.  Zaczęło  się  nabożeństwo,  a  gdy  Xiądz 
Pleban  wstąpił  na  kazalnicę ,  dzielniej  jeszcze  uspra- 
wiedliwił szacunek  i  uszanowanie,  które  ku  osobie  jego 
powziąłem.  Kazanie  było  dość  krótkie  ,  ale  ważne  w 
rzecz,  do  pojęcia  łatwe,  właśnie  stosowane  do  słucha- 
czów takich,  jakimi  są  ludzie  na  wsiach  mieszkający. 
Wziąwszy  wstęp  i  pochóp  z  przypadłej  Ewanielji  , 
wywiódł  z  jednej  strony  obrzydlosć  i  niebezpieczeństwo 
lenistwa,  z  drugiej  zaszczyt  i  pożądane  skutki  pracy. 
Skończyło  się  nabożeństwo  przed  południem,  i  gdy  się 
lud  rozchodzić  począł,  ja  się  udałem  do  mojego  stano- 
wiska. 

XI.  Juzem  miał  siadać  do  podróżnego  obiadu,  gdy 
zaszła  kareta,  taż  sama,  którą  widziałem  przed  cmen- 
tarzem. Wszedł  zatem  Xiądz  Pleban  i  rzekł  :  kolalorka 
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tutejsza  Jmć  Pani  Podkomorzyna  .  dowiedziawszy  się 
odemnie  o  przytrzymaniu  NYPaua  ilo  dnia  jutrzejszego, 
dla  tego  właśnie,  iż  jak  jej  powiedziano,  jam  ni  i  a  i  być 
leniu  przyczyną;  wybrała  mnie,  abvm  imieniem  jej 
zaprosił  W  Pana  i  przywiózł  do  niej.  Zawczasu  przepra- 
sza ,  iż  nieprzygotowana,  na  przyjęcie  zastaniesz .  po- 
chlebia jednak  sobie,  że  raczysz  przyjąć  dobrą  wolą,  i 
przestać  na  tern.  co  dom  mieć  może.  Oświadczyłem 
wdzięczność:  a  nie  chcąc,  aby  na  mnie  czekano,  w>ia- 
dłem  natychmiast  do  karety. 

był  opodal  dwór  od  kościoła  :  a  ie  wsią  jechać 
trzeba  bvło.  zdała  mi  sic  być  wielce  osiadła,  ;  co  zas  len 
widok  ulepszało,  ładnego  domu  ani  spustoszał 

go  się  do  upadku  nie  widziałem  :  zgoła,  wielce 
była  podobna  do  wsi  Pana  Podstolego. 

Dwór  był  murowany,  obszerny,  na  jedno  prawda 
piętro ;  ale  okazałością  postaci  mógł  się  nazwać  pała- 
cem: znać  jednak  było  ze  zwierzchniego  kształtu,  iż  od 
dawnego  czasu  trwał  :  nie  widać  aloli  było  żadnego 
uszkodzenia,  ani  szkarp  pobocznych,  kloreby  go  dla 
większej  powagi  wspierały.  Przyjęła  mnie  gospodyni  z 
wydającąsię  owa.  uprzejmą  otwartością,  którą  prawdziwa 
ludzkość  najlepiej  oznacza. 

Siedlismy  wkrótce  do  siołu,  i  byli,  jakem  mógł 
miarkować,  niektórzy  z  sąsiadów,  dwóch  zas  z  nich  z 
żonami  :  stół  był  czysto  i  uczciwie  zastawiony,  potrawy 
ni<  w  \kwitiine,  ale  zdrowe  i  smaczne;  z  rozmowy  Pani 
Podkomorzynej  znać  było  złączoną  z  doświadczeniem 
wiadomość.  To  mi  się  zas  najbardziej  podobało,  i  choć 
się  nieraz,  zwłaszcza  od  owych  sąsiadów  zanosiło  na 
lo.  iżby  o  cudzych,  a  osobliwie  w  blizkosci  zostających 
była  wzmianka,  a  ta  nie  ku  pochwale,  jak  to  się  pospo- 
licie w  posiedzeniach  trafia:  naówczas  albo  brała  ich 
stronę  gospodyni ,  albo  tak  nieznacznie  zwróciła  ro- 
zmowę, iż  ocalonymi  zostali.  Przy  końcu  nawet  stoło- 
wych rozmów  dała  poznać,  jak  takowy  sposób  mówienia 
nie  może  być  zabawnym,  choć  go  być  takim  ndają;  co 
albowiem  sławie  cudzej  szkodzi,  poczciwego  człowieka 
serce  dotkliwe  obrażać  i  smucić  powinno. 

Po  skończonym  obiedzie  szliśmy  do  następnych  po- 
kojów :  w  drugim  przv  niesiono  kaw  ę.  i  miałem  naówczas 
sposobność  przypatrzy  «'  się  ozdobie  wr  wnetrzaej  domu. 
Sala  gdzieśmy  jedli,  obita  b\  la  BtaroswiecaJemi  nider- 
landzkiej jeszcze  roboty  szpalerami  i  mimo  dawnosć 
dość  się  dobrze   wydawały.    K  na  był   obszerny   z 

balustradą  ,  a  liczne  tatę.  i  inne  zło<  istn  srebrne  narzę- 
dzia, oznaczały  dostatnią,  a  zatem  istotną  wspaniałość. 
Zegar  ogromny  za  każdym  kwadransem  grał  staro- 
świeckie, niebardzo  skoczne,  jak  je  Jejmość  naz\wała. 
kuranty  j    w    następnym    pokoju  .  obił  ia 

/e  złotem  i  srebrem  szyte,  grał  zegar  drogi  : 
«  Kio  się  w  opiekę.  •  Wychodziły  zatem  osob\ ,  kła- 
niały się  jedne  drogim,  a  kor  na  •  \li  raczej 
pelikan,  skrzydłami  bijąc,  godziny  OZZMM  z  .ił. 

li  .  mógł  się  sprawie- 
dliwie nazwać  paradnym  :  obity  był  atamilcm  trochę 
wprawdzie  nadpłowiałym  .  jednakże  się  ostatki  MMII 
dość  dobrze  otrzymywały  .  »zły  po  oim  we  dwa  rzedj 

złote  galony,  a  jakby  jr»/<  /<  i  ni  tętn  niedosć 
było,  dostatnia  frenzla  idobiła  »z'z\t  jego.  Lustro  na 
środku  wisiało  aryzłacaaw,  swiarciadło  między  oknami 
było  w  r»rna.  h  srebrny  b.  pod  ni<  rn  b\ła  szafka  heba- 
nowej roboty  ze  szlukatrryami  perłowej  mm 
niej  dwaj  murzyni  w  girydonach,  utrzymywał 


■ogspnrską    marcypanową    robotą,    lichtarze.    Stała 

jeszcze  na  boku  chińskiego  laku  szafa,  albo  raczej  szka- 
tuła spora  chińska,  i  na  niej  zegar  mający  wieże  z  kości 
słoniowej.  Kanapy  i  krzesła  późniejszej  zdawały  się 
dały  od  obicia. 

(".dym  się  wszystkiemu  pilnie  przypatrywał,  rzekła 
Pani  Podkomorzyua  ..  nie  znajdziesz  tu  WPlO  mod- 
uych  rzeczy,  cokolwiek  widzisz,  jest  to,  tak  jak  było 
M  tycia  s.  p.  nieboszczyka  Jegomości.  Jam  nieświado- 
ma miast  wielkich  i  powiadają,  iż  lam  coraz  i  zwyczaje, 
i  ubiory,  i  meble,  i  nawet  sposób  mówienia  odmienia 
się  :  ja  trwam  stale  ,  i  trwać  będę  przy  tern,  jak  przed- 
tem bywało,  i  bywało  lepiej.  Jak  albowiem  poszły  w 
iwyciaj  odmiany,  tak  się  dobre  wszystko  odmieniło,  iż 
gorzej  teraz  wszystko  jest  i  podobno  coraz  dalej  będzie 
niż  przedtem  bywało.  Powiadają,  iż  to  z.drożuosć  zwy- 
czajna wszystkim  starym,  dawne  rzeczy  sławić,  a  nowe 
potępiać,  i  że  lo  z  zazdrości  idzie  ,  iż  nie  mogą  tak  czy- 
nić ,  jak  młodzi.  Nikomu  ja  nie  zazdroszczę  z  łaski 
Pana  Boga,  i  lakem  się  przyzwyczaiła  do  mojej  starości, 
iż  mi  wcale  nie  cięży. 

Żebym  jednak  WPana  przekonała  ,  iż  to  i  starzy 
mogą  pójść  za  nowym  zwyczajem,  wzięła  mię  za  rękę  , 
i  gdyśmy  przeszli  przez  pokój  sypialny,  zaprowadziła 
mnie  do  bocznego  gabinetu,  gdziem  znalazł  dość  liczną 
bibliotekę.  Niebyło  jej  tu  dawniej  rzekła,  s.  p.  Jego- 
mość lubo  ziąźki  czytywał  i  miał  ich  dosyć,  mnie  zabra- 
niał czytania  powiadając,  iż  się  to  płci  naszej  na  nic 
przydać  nie  może.  Po  jego  śmierci  trafiło  mi  się  odwie- 
dzić świeżo  przybyłą  z  zagranicy  sąsiadkę,  ale  zawczasu 
^'.MPana  ostrzegam,  że  lo  ona  z  potrzeby  i  rozkazania 
doktorów,  nie  dla  wymysłów  i  mody,  jeździła  do  wód. 
Od  lat  kilku  nie  widziawszy  jej,  postrzegłam  na  goto- 
walni  rzecz  tam  przedtem  nigdy  nie  widzianą,  xiążkę. 
Zaczęłam  się  śmiać  z  bakaiarzostwa  ,  a  ona  wzniósłszy 
ramionami,  dała  mija  w  rękę,  prosząc,  abym  ją  wzięła 
i  jej  oddała,  jak  przeczytam.  Rzuciłam  ją  ze  wzgardą, 
a  gdy  powróciłam  do  siebie,  zastałam  ją  na  stoliku. 

Był  to  Telemak ;  ciekawość  kobieca  kazała  mi  ją 
wziąć  w  rękę  ,  i  obaczyć  co  się  w  niej  zaw iera.  Przeczy- 
tałam pół  karty,  i  śmiejąc  się  sama  z  siebie  ,  położyłam 
tam ,  skądem  ją  wzięła.  Wkrótce  taż  sama  co  i  przedtem 
ciekawość,  kazała  mi  ją  znowu  wziąć  w  rękę,  i  przeczytał 
się  prawie  cały  rozdział;  jednakże  mi  się  zdało  długie 
czytanie;  za  trzecim,  czwartym  razem,  takem  się 
przyzwyczaiła  do  czytania,  że  i  nocy  się  dostało,  a  ów 
zrazu  wzgardzony  Telemak  z  niewypowiedzianą  slody- 
Cią  we  dwa  dni  się  skończył.  Odtąd  nabrałam  ochoty 
do  czytania,  i  nieznacznie  zebrała  się  biblioteka,  którą 
W  Pan  oglądasz.  Gdyśmy  się  wrócili  do  gości,  siniejąc 
się  rzekła  Pani  Podkomorzyna  :  proszę  się  nie  gorszyć 
z  naszej  samnasam  konferencyi ,  ale  nierówność  wieku 
najlepiej  nas  usprawiedliwi. 

XII.  Czas  był  piękny,  a  że  ile  w  czasie  w iosnowym  , 
bez  zbytniego  upału,  wyszliśmy  do  ogrodu.  ISajpierw- 
szy  widok,  który  mnie  w  oczy  uderzył ,  były  zaraz  dwie 
kwatery  bukszpanowe  w  floresy  w  irodku  ich  z  muszli, 
■tłuczonych  talerzy  i  farfurek,  węgla  i  innych  ingre- 
dyencyj,  były  wysypane  dwa  herby,  po  prawej  stronic 
Nogala,  a  po  lewej  Slepowron  i  Xi  idz  zas  Pleban  szep- 
n  ił  do  ucha,  że  to  były  Jejmościn,  i  nieboszczyka  i.  p. 

/.i  temi  kwaterami  zaczynały  się  różnym  kształtem 
strzyżone  szpalery  :  a  że  według  teraźniejszego    ipo- 
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sobu,  zostawują  się  drzewa  w  przyrodzonej  piękności 
swojej,  namienilem  o  lem  ,  na  utwierdzenie  powsze- 
chnego zdania,  przekładając,  iż  rzecz  jest  nieprzyzwoi- 
ta, iżby  kunszt  naturę  naprawiał.  A  dla  czego  stawia- 
my domy,  mogąc  się  pod  cieniem  gałęzi  schronić? 
rzekła  Pani  Podkomorzyna.  Wtem  postrzegłszy  się  , 
iż  tam  gdzie  liść  opada ,  ochronićby  się  w  zimie  nie 
można  było  ,  przydała  to  do  zarzutu  ,  mówię  to  o  kra- 
jach, gdzie  liść  nie  opada.  Mało  jest  takich  ,  rzekłem  , 
a  tam  potrzeba  schraniać  się  pod  cień  gałęzi,  rzadko 
się  trafia. 

Nie  traci  przeto  mój  zarzut  swojej  wagi  ,  rzekła 
śmiejąc  się  Pani  Podkomorzyna,  bo  zamiast  domów 
możnaby  się  kryć  w  jaskiniach,  a  gdzie  ich  nie  masz  w 
dołach  :  ale  rzekła  dalej  ,  nie  zapuszczając  sie  w  dalsze 
dysputy,  mój  sposób  myślenia  objawię  WPanu  popro- 
stu,  tak  jak  wieśniaczce  przystoi.  Z  trzech  przyczyn 
zachowałam  ogród  w  tym  stanie  ,  jak  WPan  widzisz. 
Pierwsza,  jakem  raz  tu  rzeczy  zastała,  tak  je  utrzy- 
muję •.  druga,  żem  nie  widziała  owych  przechwalonych 
ogrodów  :  trzecia,  iż  mi  się  tak  bardziej  podoba.  Ta 
ostotnia  najdokładniejsza,  rzekłem,  i  nie  masz  przeciw 
niej  co  mówić,  jednakże  gdyby  się  mówić  godziło  .... 
Albo  to  mnie  masz  WPan  za  uporną?  wolno  mówić,  i 
owszem  proszę.  Nie  dla  tego  ,  że  to  jest  nowość,  a  za- 
tem moda ,  iść  za  rzeczami  należy  ;  ani  też  dla  lego,  iż 
są  dawne ,  trzymać  się  przed  wieki  wprowadzonych 
zwyczajów;  rzecz  sama  z  siebie  ;  tojest  z  użyteczności , 
lub  szkody,  z  kształtnego  ,  lub  odrażającego  pozoru  , 
zalecać  się,  lub  odstręczać  powinna. 

Dobrze  tojest,  rzekła  Pani  Podkomorzyna,  do  rzeczy 
istotnych ;  niech  mnie  kto  nauczy,  iż  inaczej  niż  przed- 
tem uprawiając  ziemię,  zamiast  jednego,  dwa  będzie 
żniwa,  naówczas  ja  stary  zwyczaj  porzucę;  ale  gdzie 
idzie  o  rzeczy  potoczne,  wiele  ludzi,  tyle  gustów  :  niech 
każdy  czyni,  co  chce,  a  naówczas,  jeżeli  nie  rzecz,  sama 
się  rozmaitość  podoba. 

Idąc  dalej  w  ogród,  postrzegłem  wyniosłe  z  jedliny 
i  świrków  piramidy  :  nieznacznie  dałem  poznać  ,  iż  mi 
się  ten  widok  nie  podobał.  —  A  gospodyni  śmiejąc  się 
rzekła  :  gdyby  się  tu  WPanu  rozrządzać  było  można  , 
podobnoby  moje  piramidy  nie  ocalały.  —  Wieczoraby 
nawet  nie  doczekały,  rzekłem,  winszuję  im  tego  że  nie 
u  mnie  wzrosły.  I  miałbyś  WPan  serce  wykorzeniać , 
rzekła  ,  tak  rozbujałe  drzewa?  —  Owszem  dałbym  im 
bujać,  dając  wolność  rośnienia,  jak  się  im  podoha. 

Tak  uczynił  Pan  Podstoli,  do  którego  jadę,  a  cho- 
ciażto  wielki  czciciel  starożytności ;  —  Wiem  ,  że  się 
WPanu  sposób  działania  Pana  Podstolego  podoba. 
Mnie?  rzekłem  ze  żwawością  ,  nie  tylko  się  podoba,  ale 
tak  go  szacuję  i  wielbię ,  iż  jak  go  sobie  za  cel  ,  tak  i 
wszystkim  za  przykład  do  naśladowania  wystawiłem. 
Więc  niezbyt  dobrą  będziesz  miał  WPan  o  mnie  opi- 
nią, iż  za  jego  przykładem  nie  idę?  —  Jeżeli  nie 
ogród,  o  co  mniejsza,  rzekłem,  zabudowanie  majęt- 
ności ,  szczęśliwość  i  dostatek  poddanych,  jakem  się  z 
ich  postaci  i  odzieży  w  kościele  napatrzył  ,  wszystko  to 
w  oczach  moich  WPanią  z  nim  porównywa. 

Dla  niego  tę  podróż  przedsięwziąłem  ,  i  pozwolić 
draczysz  WPani,  iżbym  się  z  nią  pożegnał,  oświadczad- 
jąc  wdzięczność  za  tak  łaskawe  przyjęcie.  Więc  nie 
mogę  przez  dzień  jutrzejszy  pozyskać  jeszcze  w  moim 
domu  bytności  jego?  —  Wszystkie  względy  wiodłyby 
mnie  do  tego ,   ale  Pan   Podstoli.   —  A    gdyby  siostra 


jego  prosiła  o  to?  —  Siostra!  przerwałem.  —  Siostra, 
rzekła,  która  w  domu  swoim  przez  dzień  jeden  przyja- 
ciela brata  swego  mając  ,  na  drugi  dzień  uprosić  go  nie 
może!  —  Tym  milej  jej  rozkaz  pełnić  będę  ,  im  pew- 
niejszy jestem,  że  i  chęciom  jej  dogodzę,  i  jemu  przy- 
jemną rzecz  uczynię. 

Odszedłem  zatem  do  siebie  ,  a  gdym  ku  wieczorowi 
wrócił,  zastałem  stoliki  do  kart  postawione.  Graliśmy 
do  wieczerzy  w  maryasza  :  po  dziesiątej  zaprowadzenia 
byłem  do  oficyny  blizkiej ,  i  zastawszy  porządnie  dla 
siebie  przygotowane  pokoje,  udałem  się  do  spoczynku. 

XIII.  Właśnie  nazajutrz  piłem  kawę  wyborną  ze 
śmietanką  taką,  jaka  tylko  na  wsiach  bywa,  gdy  dano 
znać,  iż  Xiądz  Pleban  był  w  przedpokoju.  Po  pierw- 
szem  pozdrowieniu  ,  chcąc  korzystać  z  rannej  pory  , 
wyszliśmy  do  ogrodu  ,  i  obchodząc  go  na  wszystkie 
strony,  znalazłem  ,  iż  część  owocom  i  jarzynie  rozmai- 
tej poświęcona  ,  przenosiła  kunsztowne  bardziej  ,  niż 
kształtne  na  wstępie,  według  starożytnych  prawideł, 
ozdoby.  Co  tylko  prawie  można  było  mieć  rodza- 
jów w  najwyborniejszych  gatunkach  jarzyn  rzadszych, 
które  włoszczyzną  zowiemy ,  wszystkie  tam  się  znaj- 
dowały. 

Inspekta  liczne  okazywały  starowny  dozór  ogrodni- 
ka ;  byłto  człowiek  równego  wieku  z  panią ,  i  jakem 
zgadł  z  pierwszego  wejrzenia,  jeszcze  za  nieboszczyka 
Jegomości  przyjęły.  Gdym  dalej  chodząc  o  tern  zgad- 
nieniu  uczynił  wzmiankę  ,  i  jak  mnie  rzadko  myli.  — 
Więc  i  o  mnie  WPanu  powiedziało  ,  rzekł  ,  iż  jestem 
od  nieboszczyka  Jegomości  Plebanem  tu  uczyniony,  i 
nie  omyliłoby  WPana.  Tegobym  się  był  nie  spodzie- 
wał, odpowiedziałem,  gdyż  jakem  się  dowiedział,  od  lat 
dwudziestu  pięciu  jest  w  stanie  wdowim  Pani  Podko- 
morzyna, a  WPan  jeszcze  nad  lat  czterdzieści  nie  ozna- 
czasz. —  Jednakże  już  trzydziesty  drugi  jak  tu  jestem 
Plebanem,  rzekł,  a  wprzód  Jat  kilka  na  temże  samem 
miejscu  byłem  Wikaryuszem. 

Wszczął  się  zatem  dyskurs  o  Kolatorze  ,  a  Xiądz 
Pleban  tak  mówić  zaczął.  Nieboszczyk  Jegomość  byłto 
człowiek  wielkiej  wziętości  w  województwie  tutejszem  : 
a  zatem  wielce  był  poważany,  zwłaszcza,  iż  swego  był 
zdania  ,  i  żadnym  partyom  ,  jakto  zazwyczaj  bywało, 
nie  dał  się  powodować.  Prześladowany  i  nieraz  o  to  ; 
iż  nie  dbał  o  zyski,  i  cisnącej  się  do  siebie  fortuny 
przyjąć  nie  chciał,  zbywał  prześladujących  owem  Ho- 
racyusza  zdaniem  : 

Firtute  me  mea  invołvo, 
P rob amque pauper iem  sine  dole  ąuaero. 

«  Cnotą  się  okrywam  i  poczciwego  ubóztwa  pragnę.  » 
Przyszło  na  to  ,  iż  czego  nie  zyskają  częstokroć  w  dru- 
gich podstępy  i  fałsze  ,  jemu  bez  żadnych  zabiegów 
przyniosła  cnota.  W  dóm  przysłano  na  bardzo  znaczną 
królewszczyznę  przywilej  :  przyjął  z  czułością,  i  tak 
był  wdzięcznym,  jak  cnota  jego  nienaruszona  kazała. 
Nie  miano  mu  za  złe,  gdy  się  częstokroć  jawnie  sprze- 
ciwił temu,  czego  po  nim  żądano,  ale  też  gdy  widział , 
że  takowe  żądania  zgadzają  się  z  jego  cnotą,  naówczas 
nie  oszczędzał  starania  i  wydatków,  i  to  było  nakoniec 
przyczyną  śmierci  jego.  Powróciwszy  albowiem  z  sej- 
mu, osłabiony  pracą,  wpadł  nakoniec  w  chorobę,  w 
której  życia  dokonał. 

Lubo  majętnoóć  od  rodziców  powziętą  miał  znaczną, 
znalazła  się  wielce  zadłużona  ,  nie  przez  złe  gospodar- 
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stwo,  ale  dla  tej  przyczyny,  iż  służąc  ojczymie  swojej, 
a  piastując  częstokroć  urzekły  publiczne. daleki  od  prze- 
kupstwa i  podłych  jurgieltów  .  sam  ze  swego  nieu- 
chronne wydatki  podejmować  musiał.  Wkrótce  przed 
śmiercią  odebrał,  prawda,  w  królewszczvznic  nagrodę, 
ale  temu  ,  co  stracił  i  w  połowie  nie  w\  rownywala  i  nie 
długo  zas  mógł  używać  tego  .  co  zyskał. 

W  młodym  dość  wieku  pozostała  wdowi  nad  wszel- 
kie spodziewanie .  gdy  rząd  domu  i  gospodarstwa  na 
siebie  wzięła,  tak  sic.  dzielnie  jęła  prac]  ,  iż  naprzód 
rząd  dobry  wprowadziwszy  w  gospodarstwo,  a  sama  na 
wszystko  mając  baczność:  długi  mężowskie  spłaciła  . 
wsi  i  folwarki  do  najlepszego  sianu  przywiodła,  pod- 
danych wzmogła  ;  do  tego  nakoniee  przyszło,  iż  czte- 
rem córkom  proporcjonalne  majątkowi  posagi  dala  w 
gotowiznie  ■  każdemu  z  synów,  których  madwoch.  przy 
ich  postanowieniu,  dala  po  trzy  wsi  z  dworami  porzą- 
dnemi  i  wszystkiem  obejściem  gospodarskiem. 

Sama  w  tej,  którey  się  WPan  i  porządkowi)  osia- 
dfoóri  słusznie  dziwisz,  prrez  lato  mieszka.  Na  zimę  się 
do  inszej  równie  hudownej  i  osiadłej  przenosi,  dla  tego, 
ii  tam  lasu  dostatek.  Czerstwą  ma  starość,  bo  ją  wzma- 
gają i  rzeźwią  dzieci,  którym  dawszy  cnotliwe  wychowa- 
nie, sobie  wdzięczne,  a  od  wszystkich  poważane  z  pocie- 
chą ogląda. 

MV.    Ryliśmy  jeszcze   w  ciągu    rozmowy,    gdyśmy 
_  i  zbliżającą  się  do  nas  Panią  Podkomorzyne  : 
szliśmy   przeciw   niej,    a    gdym    się   rannemu    wstaniu 
dziwował;  a  co  na  to  powiesz  WPan  ,  rzekła,  gdy  się 
dowiesz,  iż  byłeś  w  łóżku,  kiedym  ja  już  była  na  dworze? 
Inaczej  się  dziać  powinno  na  wsi.  niż  w  miastach.  Scisle 
rzeczy   biorąc,   gospodarz,    lub  gospodyni    budzićby 
czeladź  powinni:   ale  dosc  z  nią  powstać  na  robotę,  a 
mnie.   ile  staruszce,   a  zwłaszcza,  iż  się  mam   na  kogo 
i  później  wstać  można.  Zawstydził  mnie  takowy 
zarzut,  ale  nie  mając  co  odpowiedzieć,   rzekłem,  iż  o 
siódmej    wstanie,    porannem  Cię  nazwać  godzi.  W  mie- 
ście, rzekła,  i  bardzo  rannem  u  tych,  co  nie  wiedzą,  jak 
wschodzi. 

Gdyśmy  się  dalszą  bawili  przechadzką,  przyniesiono 
listy  z  poczty,  szliśmy  więc  do  chłodnika,  a  Pani  Pod- 
komorzyna.  oddając  mi  gazetę.  rz<  kła  •.  to  tymczasem 
WPana  zabawi,  nim  ja  moje  lułj  przeczytam.  Nie 
długo  się  tern  zabawiła,  zatrzymałam  się  nieco,  a  potem 
razem  czytaliśmy  gazety.  Z  nich  njD7   do 

rozmów  polityr znyih  :  a  widząc,  iż  się  mało  do  dy- 
skursu naszego  z  Xiędzem  Plebanem  przyi  zyniafa  , 
oświadczyłem  w  tej  mierze  zadziwienie.  —  I  masz 
WPan  przyczynę  dość  słuszną,  rzekła  ■.  pid  Danej 
ciekawość  zagraniczne  wiadomo^,  bawią ( 
dają  wstęp  do  uwag  polityi  zn\<  h  ,  stanowi  naszemu, 
mnie  się  zdaje,  nieprzyzwoity  b  .  a  Eaten  taluenu  g'T- 
nemi  myślami  cłnwy  sobie  nie  zaprzątam.  Gdyby  każdy 
leco-*ię  trzymał,  co  mu  przystoi,  lepjzy  byfbypOTZądek 
na  miecie. 

Powiadają  płci  nas7/j  ni>  roztropni  wielbiciele,  a 
kto  wie,  czyli  nie  dla  żartu  to  mówią,  iz  nie  potneba, 
iżbynny  czai  trawiły  na  próżnowaniu,  a  zatem,  mla- 
wały  lię  do  nauk  i  |>oliiM  y  zuiu.  .la    tema   DH    pr/<</«. 

fcitmafca  aaytać,  i  tama  czytana ,  iż  trzeba  wind: 
się  na  jf  ale  fcebj  ta,  która  się  siążkami  i 

gazetami  nie  bawi.  koaiecSBM  <za«  miała  pędzić  a 
próżnowaniu,  z  przeproizeniem  khm<>s<  iow  wieli,,,,,. 
Iow.  ja  temu  nie  mk 


Każdy  stan  ma  swoje  zabawy  własne,  i  tym  najpier- 
wej  zadość  czynić  powinien;  dopiero  jeżeli  mu  co  czasu 
po  ich  wypełnieniu  zbędzie,  naówczas  udać  się  może 
do  innych  mniej  właściwych,  albo  też  obojętnych,  by- 
leby h\  ly  uczciwe.  Ro  mówmy,  co  chcemy,  cnota  po- 
winna  być  zawsze  pierwszeni  i  jedynem  działań  naszych 
prawidłem. 

Nieboszczyk  Jegomość,  Panie  świeć  nad  duszą  jego  , 
cale  sycie  strawił  na  usługach  publicznych  ■.  naslucha- 
lam  się  ja  więc  politycyzmu  aż  do  sytości,  a  jednak 
mnie  la  choroba  nie  zaraziła;  a  prawdę  powiedziawszy  , 
chociażem  się  nie  włóczyła  po  zjazdach  publicznych  , 
więcej  podobno  uczyniłam  przysługi  ojczyźnie,  niż  nasze 
mniemane  heroiny.  Dałam  dzieciom  dobre  wychowanie, 
bo  to  było  powinnością  moją,  i  obowiązkiem  względem 
kraju,  jako  matki.  Osadziłam  dwie  wsi  nowe,  gdzie 
przedtem  był  grunt  pusty  ;  niech  tak  z  nas  każda  , 
według  swojego  przemożenia  ,  w  jakimkolwiek  bądź 
sposobie  czyni  ,  nic  mieszając  się  tam  ,  gdzie  nam 
nie  należy  ,  dopełnimy  względem  ojczyzny  powinno- 
ści naszej,  i  damy  wzór  mężczyznom  prawdziwego  oby- 
watelstwa. 

Ale  —  ale  ■ —  zatrzymawszy  się  nieco,  rzekła  :  a  po- 
dobno jam  się  trochę  pochwaliła;  lecz  cóż  czynić,  co 
się  wyrzekło,  już  się  to  nazad  wrócić  nie  może,  a  nie 
zgorszycie  się  też  z  tego,  że  się  czasem  staruszki  po- 
chwalą :  zwłaszcza,  gdy  sprawiedliwa  pochwała,  godzi 
się  natenczas  niekiedy  i  samemu  pochwalić. 

XV.  Po  zakończonej  przechadzce  prowadziła  nas 
Pani  Podkomorzyna  do  swoich  robotnic,  i  zastałem  w 
wielkiej  izbie  kilkanaście  panienek,  jednako  ubranych  , 
siedzących  nad  ręcznemi  robotami  ;  z  podziw ieniem 
oglądałem  rozmaitego  rodzaju  hafty,  tak  doskonale  urzą- 
dzone, iż  równie  się.  dobrze  wydawały,  jak  te,  które  z 
fabryk  zagranicznych  przywozić  można. 

I  to,  jeżeli  się  pochwalić  godzi,  służy  do  obywatel- 
stwa ,  rzekła  Pani  Podkomorzyna  :  kraj  nasz  nie  ma 
rękodzieł,  co  go  uboży,  bo  wszystko  z  zagranicy  spro- 
wadzać musimy  i  równie  i  zawstydzać  powinno,  że  tego, 
co  może  i  łatwo  mieć,  nie  ma.  Sposobność  naszych  do 
wszystkiego  jest  wielka,  i  można  bez  chluby  mówić  , 
iż  sąsiedzkie  przechodzi,  ale  to  pojęcie  nie  jest  stosowne 
do  użytku  krajowego;  cóż  potem  ojczyźnie,  że  mada- 
niy  w  Warszawie  lepiej  upinają  kornety,  niż  w  Paryżu? 
kiedy  w  Paryżu  robią  gazy  i  koronki,  z  których  się 
kornety  robią,  a  u  nas  nie  :  lepiej  nie  umieć  zażywać 
towaru,  a  sporządzić  go  u  siebie,  niż  używać  kształtnie, 
a  skądinąd  sprowadzać. 

Temu  ja  chcąc  poczęsci ,  ile  zdolność  pozwala,  za- 
bieżeć,  mam  w  domu  rozmaitego  gatunku  rękodzieła. 
Tc  panienki  sieroty,  żeby  mogły  być  w  dalszym  czasie 
i  sobie  i  mężom  użytecznemi,  uczą  się  haftarstwa,  i  już 
teraz  na  siebie  pracują,  .la  dodaję  materyalów,  a  gdy 
co  chcę  mieć  dla  siebie,  według  laxy  płacę.  Zarobek  z 
prtedaży  idzie  do  powszechnej  kassy,  i  kiedy  już  która 
wydoskonalona,  czy  idzie  za  mąż,  czy  w  służbę,  naów- 
czas,  ile  ich  jest,  takowa  cześć  składki  staje  się  ich 
własnością,  i  zbiera  się  tym  sposobem  kwota  dość  zna- 
czna, z  którą  potem  wygodnie  gospodarować  na  swojem 
NN  szyitkiete  panienki  I  i  izlai  bitnego,  lub  miej- 
skiego Stanu  ;  na  dzieci  wiejskie  insza  jest  szkoła,  żel,\ 
i  U  ii  i  c  łi  płeć  niewieścia  stawała  się  zdatną.  Nie  znaj- 
H  H  Pan  żadnej  tu  prawie  niewiasty,  żeby  nie  umiała 
j;iki'j  roboty,  a  Dadewtzyatko  ia  dolne  kucharki,  nie 
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od  przysmaków,  ale  od  takiej  strawy,  jaka  mężowi, 
dzieciom,  a  gdyby  tego  była  potrzeba,  i  wyższej  kon- 
dycyi  ludziom  może  być  użyteczną. 

Może  to  WPanu  będzie  się  zdawać  dziwno  ,  że  ja 
moim  chłopkom  sposobię  kucharki,  ale  też  moje  chłopki 
nie  jedzą,  samych  klusek,  albo  zamiast  chleba,  rozczy- 
nionej  niby  to  na  placki  mąki.  Żaden  z  laski  Bożej  nie 
jest  taki,  iżby  przynajmniej  w  Niedzielę  dobrze  mięsa 
świeżego  nie  zakosztował.  Szkoda,  że  za  naszych  czasów 
nie  żyje  ów  dobry  król  Francuzów  Henryk  IV,możeby 
on  i  oprócz  Niedzieli  kurę  na  stole  u  moich  chłopków 
zastał. 

Wszyscy  gadają  o  tern,  iż  u  nas  w  złym  stanie  są  pod- 
dani :  i  mają  przyczynę  sprawiedliwą  narzekać  na  to  , 
a  żaden  nie  chce  się  przyłożyć  do  polepszenia  ich  stanu  , 
albo  tak  się  niezręcznie  do  tego  biorą,  iż  zamiast  pole- 
pszenia, jeszcze  się  przyczyniają  do  ich  ucisku.  Chcą 
im  nadawać  wolność  ,  a  nie  przyspasabiają  ich  wprzód 
do  tego,  iżby  z  nadanej  wolności  korzystać  mogli.  Swo- 
boda u  dzikich,  jest  miecz  w  ręku  szalonego,  z  dzikości 
więc  trzeba  pierwej  wyprowadzić ,  a  dopiero  nadawać 
wolność. 

Żeby  z  dzikości  wyprowadzić,  trzeba  oświecić.  Po- 
znają to  modni  mędrkowie,  ale  znowu  wpadają  w  błąd  , 
gdy  nie  wiedzą,  jak  i  dopóki  oświecać  trzeba.  Niech  ja 
do  siebie  sprowadzę  bakałarza,  żeby  moich  chłopów  po 
łacinie  uczył,  dajmy  to  ,  że  się  nauczą  -.  ani  im  ,  ani 
mnie  bynajmniej  to  nie  pomoże ;  niech  ich  wyuczy 
mierzyć:  cóż  im  i  mnie  po  tem,  że  będziemy  wiedzieć  , 
wiele  mamy  i  w  szerz,  i  wdłuż  pola,  jeżeli  nie  będziemy 
go  dobrze  uprawiać?  Łokieć niepług,  a  Jeometrya  grun- 
tu nie  polepszy. 

Tak  ich  więc  oświecać  należy,  żeby  się  sami  mogli 
rozumem  przekonać  O' swoich  obowiązkach,  o  dobrem 
użyciu  czasu,  o  potrzebie  pracy,  o  wychowaniu  cnolli- 
wem  dzieci,  o  względach  wzajemnych  w  małżeństwie  , 
o  przemyśle  handlowym ,  o  uczciwem  ,  co  do  odzieży 
i  mieszkania  ochędóztwie ,  o  potrzebie  wstrzemięźli- 
wości ,  i  względem  zdrowia  i  względem  majątku.  Do 
tego  stopnia  gdy  przyjdą,  naówczas  mogą  się  obejść,  i 
bez  łokcia  i  bez  xiążki.  Nie  przeczę  temu,  żeby  umieli 
rachować  i  czytać,  ale  się  i  w  tej  mierze  zbyt  zaciekać 
nie  radzę. 

Resztę  dnia  przepędziliśmy  wesoło  ,  rożnemi  go  za- 
bawami przedzielając.  A  że  właśnie  Xiądz  Pleban  wy- 
bierał się  nazajutrz  w  podróż ,  jako  dziekan  objeż- 
dżając parafie  ,  i  tam  miał  być  ,  gdzie  dla  mnie  ju- 
trzejszy nocleg  przypadał,  postanowiliśmyjechać  z  sobą 
razem. 


XIĘGA    II. 

I.  Sporządzony  mając  powóz  od  wiejskiego  rzemie- 
ślnika ,  tym  pewniej  puściłem  się  w  dalszą  podróż  , 
im  bardziej  upewnił  mnie  Xiądz  Pleban  ,  iż  napra- 
wiciel  lubo  niepozorny  i  nie  mający  takowej  wymowy  , 
jak  ów  miejski,  doskonałym  był  w  kunszcie  swoim, 
i  nigdy  nie  zawiódł  tych  ,  którzy  się  do  niego  uda- 
wali. 

W  miłem  towarzystwie  podróż  się  nieprzykrzy  : 
między  innemi  zagadnieniami  pytałem  się  go,  dla  czego 
w  domu  Pani  Podkomorzynej  kaplicy  nie  było ,  zwła- 


szcza ,  iż  kościół  był  oddalony.  —  Ma  na  to  miejsce 
sposobne  ,  urząd  duchowny  przydał  pozwolenie  ,  ale  go 
przyjąć  nie  chciała.  Gdy  je  albowiem  jej  przyniosłem, 
rzekła  :  wdzięczną  jestem  zwierzchności  duchownej  ,  iż 
mając  wzgląd  na  moje  lata  ,  pozwala  mi  domowej  kapli- 
cy, ale  mi  się  zdaje,  iż  nie  przystoi  zbyt  się  pospolitować 
z  chwałą  Bożą;  wolę  więc  mówić  jak  ów  w  Ewanielji, 
o  nie  jestem  godna  ,  abyś  wszedł  do  przybytku  domu 
mego.  »  Póki  mi  siły  wystarczą ,  będę  chodzić  do  ko- 
ścioła wraz  z  ludem  ,  który  tam  uczęszcza  •.  gdy  iść  nie 
zdołam,  przyjmie  Pan  Bóg  wdzięcznie  ochotę  moje. 

W  dalszej  rozmowie  dała  mi  do  poznania  wiele  nie- 
przyzwoitości  ,  które  za  sobą  takowe  zbyt  łatwe  od 
zwierzchności  pozwolenia  ciągną.  Przy  państwie,  mimo 
ostrzeżenie  w  pozwoleniu  ,  czeladź  domowa  i  goście  z 
okoliczności  korzystają.  Miejsca  wyznaczone  na  cześć 
bożą,  rzadko  w  tym  stanie  bywają,  jak  należy  •.  nabo- 
żeństwo się  częstokroć  zbyt  przewleka  ,  a  co  najgorsza  , 
odzwyczajają  się  od  uczęszczania  do  własnego  kościoła 
kolatorowie  i  parafianie  ;  skąd  wiele  złego  i  dla  kościo- 
ła ,  i  dla  innych  parafianów ,  i  dla  nichże  samych  wy- 
nika. Szkoduje  wielce  kościół  na  niebytności  kolatorów, 
gdyż  sami  widzieć  przez  to  nie  mogą,  jakiej  reparacyi 
potrzebuje,  na  czem  mu  także  zewnątrz,  jako  i  wewnątrz 
zbywa. 

Nie  na  to  oni  wyznaczają  xiędza ,  żeby  im  co  nie- 
dziela i  święto  do  ławki  patynę  nosił ,  ale  skoro  tutuł  i 
przywileje  nadawców  mają  ,  idzie  zatem  iżby  potrzeby  i 
reparacye  kościoła  do  którego  nadawają,  opatrywali. 
Nieraz  mi  się  trafiło,  rzekła,  bywać  w  takich  kościołach, 
gdzie  przez  dach  zgniły,  deszcz  leciał  na  przytomnych  : 
mokli  więc  parafianie  w  kościele ,  a  pan  kolator  w  ka- 
plicy na  sucho  mszy  słuchał.  Jeżeli  mają  moknąć,  niech 
wszyscy  mokną,  a  tak  na  pana,  jako  i  jego  chłopa  niech 
z  góry  kapie. 

I  to  też  mówiła  dalej  ,  powinno  być  przeszkodą  do 
żądania  pozwoleń  na  kaplice  ,  iż  pan  ,  jak  powinien  , 
poddanym  swoim  przykładu  dobrego  nie  daje.  Dom 
Boży  gdy  lud  wierny  w  sobie  zgromadza ,  oznacza 
równość  wszystkich  w  oczach  Bożych.  Nie  masz,  albo 
przynajmniej  nie  powinno  być  w  kościele  różnicy 
między  szlachcicem  a  chłopem  ,  panem  a  sługą  :  wszy- 
scy jednego  ojca  jesteśmy  dziećmi  ,  jednego  Pana  cze- 
ladzią. Gdy  więc  ,  czylito  kolator,  czylito  znaczniejszy 
parafianin  dla  tego ,  że  kaplicę  ma ,  do  kościoła  nie 
idzie  ,  pozbawia  parafian  towarzystwa  im  wielce  miłego  , 
iż  przecież  są  w  równości ;  pozbawia  przykładu ,  który 
ich  dzielniej  zachęca ,  niż  xięże  namowy.  Ale  jeżeli 
na  to  do  kościoła  przyjeżdża  ,  żeby  oczami  strzelał , 
gadał  podczas  mszy,  a  spał  na  kazaniu,  taki  niech  lepiej 
w  domu  siedzi ,  niżby  miał  w  kościele  zamiast  przykła- 
du, gorszyć. 

Nie  dała  się  więc  użyć  do  kaplicy  :  uczęszcza  do 
kościoła  wedle  możności,  nie  tylko  w  niedziele  i  święta, 
ale  i  w  dni  powszednie  ,  a  obecność  jej  ,  zachowującej 
się  w  kościele  z  jak  największem  uszanowaniem  i  uczci- 
wością ,  wielką  jest  nauką  dla  parafianów.  Jest  jeszcze 
kilka  innych  dworów  w  mojej  parafiji  :  mieli  niektórzy 
kaplice,  ale  ich  przykład  Pani  Podkomorzynej  tak  ujął, 
iż  żaden  ich  do  odprawowania  nabożeństwa  u  siebie  nie 
zażywa.  Według  zdania  mojego  ,  mówił  dalej  Xiądz 
Pleban  ,  używanie  kaplic  prywatnych  szkodliwy  dla 
zakonów,  albo  raczej  dla  zakonności  skutek  przynosi. 
Kto  ma  kaplicę  ,  chce  mieć  kapelana ;  naprzykrza  się 
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więc  przełożonym  zakonów  ,  żeby  osoby  ze  zgromadze- 
nia Mreeo  dawali.  Odmówić  zwłaszcza  dobrze  czyniąc]  BO 
prawie  rzecz  niepodobna,  a  w  zakonniku  wypuszczonym 
na  wolność,  wśród  obcowania  ustawicznego  świeckich 
ludzi,  duch  zakonnosci  slabieje.  i  gdy  uazaddo  klasztoru 
powraca,  osobność  cięży. 

II.  Znać  b\Io  odmianę  dziedzica  i  rządu  we  wsi.  przez 
którą  przejeżdżaliśmy  właśnie  wówczas,  gdy  Xiądz  Ple- 
ban dyskurs  swój  kończył.  Choć  czas  b\  I  suchy  ,  takie 
były  kałuże  ,  iż  ledwo  się  mógł  z  nich  .  mimo  że  konie 
dobrze  ciągnęły,  pojazd  wydobywać.  Chałupy  w  najmi- 
zeruiejszym  były  stanie,  ludzie  zlc  okryci,  a  d/ieci  pra- 
wie nagie  tarzały  się  po  błocie. 

Pytałem  się  więc  ,  kto  był  tak  opuszczonej  majętności 
dziedzicem  :  a  jednak  w  niej  siedzi,  rzekł.  \iądz  Ple- 
ban ;  jeslto  mój  paralianin  .  i  ta  sporsza  słomą  pokryta 
chałupa  ,  którą  WMPan  na  boku  wśród  błota  widzisz  , 
jest  dworem  Jegomoscinym.  Takowy  on  zastał  po  ojcu  . 
a  kto  wie.  czyli  i  tamten  lepszym  go  /nalazł.  W  iea  jest 
nie  zła,  grunta  dobre,  ohszcrnosć  znai  /na,  ale  niedbal- 
stwo i  niewiadomosć.  jakby  dzi<  dzicznym  spadkiem  pa- 
nom tutejszym  właściwe,  wśród  sposobności  dobrego 
mienia,  trzyma  M  h  w  nędzy. 

Teraźniejszy  właściciel  już  lat  kilkanaście  jak  objąi  tę 

majętność  :  oprócz  jarmarków  w  blizkich  miasteczkach, 

po  których  już  dwa  razy  był  u  cerulika  .  nigdzie  wśród 

towarzystwa  nie  postał.  Podobną  ma  sobie 

żonę,  z  nią  dzieci  przystojne  ,  pojętne  ,  jakem  sam  tego 

zyf,  ucząc  ich  katechizmu.  Umyślnie  przyje- 
chałem do  niego  ,  chcąc  go  skłonić  ,  aby  dzieci  do  szkół 
oddał.  Po  wielu  i  nie  raz  powtórzonych  namowach  , 
takową  nakoniec  zyskałem  odpowiedź  •  s.  p.  ojciec  , 
dziad,  a  może  i  pradziad  mój  ,  bom  go  nie  znał  ,  tu  sic 
porodzili,  tu  całe  życie  swoje  przepędzili ,  tu  pomarli  , 
a  każdy  z  nich  tak  jak  ja.  ledwo  umiał  sylabizować,  i 
tyle  tylko  piórem  robić,  żeby  jakotako  podpisać  się, 
kiedy  się  żydowi  daje  kontrakt  na  arendę.  Zdrowi  byli  i 

i.  i  ja  jestem  zdrów  z  Jaski  Pana  Boga  będą  i 
moje  dzieci  zdrowe  bez  szkoły.  Nie  dam  ja  ich  tam  ,  bo 
im  $ię  głowy  pozan  rataja,  i  możc!>\  mnie  pot)  m  wypę- 
dzili :  a  choćby  i  nie  wyped/ili  .  to  niedobrze  .  kiedy 
dzieci  mają  więcej  rozumu  ,  niż  rodzice.  Dajże  mi 
W  Pan  pokój  ,  wszak  ja  dziesięcinę  punktualnie  daję  .  a 
kto  »ie,  czy  niewięcej  ,  niżby  się  W  Panu  należało:  ka- 
i  żęcie  się  uczyć  ,  a  powiadacie  na  ambonie,  i  błogosła- 
wieni ubodzy  w  duchu,  albowiem  i.  li  j<  tt  królestwo  nie- 
bieskie. > 

Chciałem  mu  tłumaczyć  .  jak  się  należy  ,  text ,  który 
przytoczył,  i  dowieść,  jak  złe  bral  ubÓztWO W  dut  hu,  ale 
on  mi  przerywając  mowę  rzekł  ■.  Mości  wy  pasie,  W  ;t- 
szerje  rozumami  swojemi  gotowi  jf  s!<  M  IC  wmówić  w  nas 
niein  zon\ch  .  cokolwiek  się  waszmosciom  podoba:  ile 

ażem  do  szkół  nie  <  bod/ił,  j<  dnakowo  runie  , 

nie,  nie  bilo.  Nie  dokaieti  \N  Pan 

'  vm  ja  to  c/y  : 

mnie  .  ani  dziad  względem  mego  Oj<  a  nie  uczył 

u  mni':  i   ze  rnni   wraz  w  domu  Siedziały   moje  d/ie<  j  . 

i  lepiej  lo  będzie  i  dla  WPana  i  dla  WPanowej  dzie- 

pr/'-slai«>ni  go 
namawiać,   s  tymczasem    synowa  tak   się 

dóbr/-  po  jarmarkach  wyćwiczyli,  i>  j.  d< n  skradłszy 
ojca  w  «wiat  po«zcdł  ,  i  dotąd  *ię  o  nim  dowStsłzM  <  nie 
może;  za  drugiego  pijaka  i  napaMmka  ra/   wraz  piacie 


musi.  Jednakże,  choć  widzi  złe  skutki  próżniactwa 
d/ieci ,  trzeciego  przy  sobie  chowa,  a  i  ten  już  zaczy  na 
wstępować  w  siady  braci  swoich. 

Pytałem  zatem  ,  jakim  sposobem  prowadzi  gospo- 
darstwo? Takim  ,  rzeki  Xiądz  Pleban  ,  jakiego  się  po 
takim  gospodarzu  spodziewać  można.  Zasklepiony  w 
chałupie  spuszcza  się  na  Podstarosciego  :  ten  w  zmowie 
z  wójtem  i  karbowym  .  jak  chcą  sieją,  zbierają  i  orzą  ,  a 
podzieliwszy  się  między  sobą,  resztę  oddają  panu. 
Arendarz  go  kwitami  za  trunek  i  jadło  zbywa  ,  a  on  na 
nic  nie  wydając,  gdyż  nie  jest  marnotrawnym,  kiedy  się 
chce  rozweselić,  upije  się  gorzałką. 

iSie  wyjeżdżając  do  nikogo  w  gościnę  ,  nawiedzin  nie 
zna,  w  opończy  razwraz  chodzi  :  a  kiedy  starą  kolasą 
jedzie  do  kościoła  ,  natenczas  przywdziewa  na  siebie 
suknie,  które  od  lat  kilkunastu  sprawił  i  pas  niebo- 
szczyka ojca,  a  karabela  jest  w  tym  domu,  może  jeszcze 
od  czwartego  pokolenia.  Tym  sposobem  na  wzór  ojca 
żyjąc,  lubo  i  czwartej  części  inlraty  niema  takiej,  jakąby 
mógł  mieć  ,  gdyby  się  umiał  rządzić  ,  długów  nic  zacią- 
ga, i  grosza  był  nieco  zebrał,  ale  go  skradł  syn  starszy, 
a  młodszy  tyle  kosztował  i  kosztuje,  że  już  w  kilku 
miejscach  pieniędzy  pożyczyć  musiał. 

III.  Przy  zabawnej  rozmowie  miłego  towarzysza 
każda  podróż  krótka  ,  i  tak  nam  czas  przeszedł  ,  żeśmy 
prędzej  nad  spodziewanie  nasze  stanęli  na  popasie.  I  tu 
się  znamienicie  zaraz  na  pierwszym  wstępie  ,  pokazała 
uprzejma  ludzkość  Pani  Podkomorzynej  ,  gdyśmy  za- 
stali obiad  gotowy  ,  mniemając  ,  iż  nim  go  nasi  ludzie 
sporządzą  ,  dość  długo  nań  czekać  będziemy.  Dowie- 
dziawszy się,  gdzie  mieliśmy  popasać,  posłała  tam 
kucharza,  który  nam  bardzo  dobry  obiad  sporządził; 
lepszym  go  jeszcze  nierównie  uczynił  apetyt  podróżą 
zaostrzony.  Karczma  w  której  popasaliśmy  ,  tern  się 
tylko  różniła  od  chałup,  iż  miała  stajnią  -.jedliśmy  więc  na 
dworze. 

Anndarz  żyd  zwyczajnem  tego  narodu  nieochę- 
dóztwem  ,  przyczyniał  podróżnym  niewygody.  Nie 
znają  jej  w  dobrach  Pani  Podkomorzynej  i  jej  dzieci, 
rzeki  Siądź  Pleban  :  zastała  żydami  według  dawnego 
zwyczaju  osiadłe  karczmy  ,  ale  skoro  się  każdego  z 
nich  kontrakt  skończył  ,  natychmiast  każdy  ustąpić 
musiał.  Zrazu,  jak  powiadała,  dość  jej  było  przykro 
na  siebie  to  trzymać  ,  co  żydzi  arendowali ,  zwłaszcza  , 
iż  dobrać  zdatnych  szynkarzów  bardzo  było  trudno  ;  z 
czasem  jednak  gdy  jej  poddani  coraz  się  stawali  oswie- 
i  eńszyau  ,  w  nichże  samych  to  ,  na  czem  jej  zbywało, 
znalazła.  Postawiwszy  wiec  wszędzie  prawie  karczmy 
jK)rządne,  opatrzyła  wygodę  podróżnym;  trunki  zas  tak 
dobre  w  nich  przedają  ,  jakich  w  całej  okolicy  znaleźć 
nie  można. 

Ubolewaliśmy  zatem  nad  niebacznoscią  dziedziców  na 
własny  ich  pożytek,  gdy  spuszczają  się  na  arendarzów, 
dla  tego  tylko  ,  aby  sobie  oszczędzili ,  jak  mówią,  kło- 
potu i  piaty.  Niejest  praca  i  kłopotem  staranie  o  własne 
dobro  i  skutek  albowiem  przewidzianego,  a  coraz  mno- 
ż\<'  siej  mogącego  zysku,  słodzi  przykrość ,  jeżeli  się  ja- 
kowa w  gospodarstwie  znaleźć  może.  Przyzwyczajeni  do 

wiejskich  staranności ,  ni, dv  ti<  ua  pracą  nie  skarżą ,  i 
nie  jest  dla  tycb  uciążliwą,  ani  być  może,  którzy  w  niej 
■  snajdują, 
Ka/<K  ,  który  się  bawi  arendą,  ma  za  cel  zarobek 
twój,  inaczej  takowj  iposób  gospodarstwa  byfbynaj- 
Dieroztropniejszem  działaniem.    Zarobek    dzierżawią* 
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cych  naywięcej  zawisł  od  niewiadomości  i  niedozoru 
dziedzica.  Nie  wejrzawszy  wprzód  w  wartość  rzeczy  ,  w 
sposobność  polepszenia,  w  okoliczności  położenia  miej- 
sca ,  właściciel  puszcza  dobra  swoje  w  dzierżawę  ,  na- 
przód z  tego  powodu  ••  iżby  razem  do  rąk  pieniądze 
odebrał,  iżby  się  ustrzegł  kradzieży  domowych  urzę- 
dników, iżby  nakoniec  zarobił,  gdy  mu  albo  dzierżawca 
nowy  więcej  daje  ,  niż  przeszły  ,  albo  tenże  sam  co 
przedtem  trzymał ,  więcej  postępuje  ,  żeby  się  utrzymał 
przy  possessyi.  Wszystkie  te  powody  jak  są  niebaczne  , 
łatwo  każdy  poznać  może  :  a  naprzód  ,  razem  odebrane 
pieniądze  ,  albo  zebrane  pomału  nie  powinnyby  czynić 
co  do  zysku  różnicy.  Człowiek  przekonany  ,  iż  rozpra- 
szać ,  co  się  zebrało  nie  należy  ,  czyli  zbiór  razem  ,  czy 
częścią  przyjdzie,  równą  w  wydatku  zachować  powinien 
wstrzymałość. 

Urzędnik  domowy  nie  przywłaszcza  sobie  rzeczy  pań- 
skich, jeżeli  postrzeże  i  czuć  będzie  nad  sobą  dozór; 
przymnożenie  intraty  łatwiej  przychodzi,  gdy  się  ma- 
jętność nie  dzierżawi,  a  gospodarstwo  pilnie  idzie.  Pra- 
wda, iż  mieć  zarobek,  a  bez  pracy,  rzecz  jest  powabna  ; 
ale  odwołuję  siew  tej  mierze  do  dziedziców,  jak  wielu 
się  z  nich  na  łatwości  w  postępowaniu  coraz  wyższej 
arendy,  zawiodło.  Przy  wyjściu  czasu  kontraktem  o- 
znaczoncgo,  pospolicie  ten,  co  z  góry  naddał,  o  przy- 
wrócenie naddatku  upomina  się  :  podaje  długi  rejestr 
zawodu,  niewybrania,  złych  czasów,  a  gdy  mu  trzeba  i 
grad  sprowadzi,  byle  swego  dokazal.  1  na  tem  się  po- 
spolicie kończy,  iż  albo  dziedzic  pozbywając  się  natręta, 
za  to,  co  się  niestało,  płaci ;  albo  rzecz  do  sądu  idzie,  a 
lam  choć  się  i  sprawa  wygra,  koszt  prawny  nową  jest 
szkodą. 

Na  poparcie  mojego  zdania  z  własnego  doświadczenia 
położył  przykład.  Na  zalecenie  jednego  z  paraGanów 
zadzierżawilem  był  dziesięcinę  w  odległej  od  siebie  wio- 
sce :  łatwym  był  dzierżawca,  i  nierównie  dał  więcej,  niż 
przeszły.  Jak  się  rok  skończył,  podał  rejestr  pretensyj 
1720  złotych,  a  dzierżawa  roczna  wynosiła  1  100  ;  przy- 
szło do  prawa,  które  kosztowało  przeszło  700  złotych  : 
skończyło  się  komplanacyą,  jeszcze  pozbywając  się  pie- 
niacza 4oo  złotych  zapłacić  musiałem. 

IV.  Pierwszy  raz  tym  traktem  jadąc,  każdy  widok 
był  dla  mnie  nowym  :  ile  miarkować  było  można,  jedne 
wieś  dobrze  zabudowaną  i  urządzoną  przegradzały  dwie, 
trzy,  a  czasem  i  cztery  liche.  Do  noclegu  było  mil  czte- 
ry, wpół  drogi  odpoczęliśmy  koniom,  i  czegom  się  nio 
domyśliwał ,  dowiedziałem  się ,  iż  odpoczywaliśmy  w 
miasteczku. 

Właśnie  w  niem  wszystko  było  do  garnituru;  mnie- 
many ratusz,  bo  stał  na  środku  nibyto  rynku,  różnił  się 
od  otaczających  go  chałup,  nibyto  domów,  a  niby  wie- 
ża, tojest  z  kilku  deszczek  wzniosła  nad  dach  kopułka, 
oznaczała ,  iż  miał  być  w  niej  dzwonek  którego  jednak 
nie  było.  Dziwowałem  się  z  żalem  tak  wielkiej  nędzy.  A 
jeszcze  większa  była  w  tamtem,  przez  któreśmy  nieda^ 
wno  przejechali,  rzekł  X  Pleban  ;  albosmy  mieli  jakie 
na  drodze,  pytałem  się?  —  Zapewne  odpowiedział,  i 
trzecie  nas,  ledwo  nie  gorsze,  o  milę  czeka. 

Miasteczek  niezgrabnosci  i  ubóztwa  ,  a  zatem  miesz- 
czan nędzy,  winien  jest  rząd  nadawający  na  nie  przywi- 
leje, zwierzchność  niebaczna  na  ich  utrzymanie,  i  dzie- 
dziców razem  niedozór  i  chciwość.  Na  to  są  postawione 
miasta,  iżby  były  źródłem  i  stanowiskiem  handlu  całej 
okolicy,  mieszczanie,  iżby  przez  ich  ręce  szedł  handel. 


Zwierzchność  nadająca  przywileje  na  żądanie  właścicie- 
lów,  nie  powinna  mieć  względu  na  chciwość  żądają- 
cych, ale  na  potrzebę  krajową.  Tak  więc  miasta  urzą- 
dzone być  powinny,  iżby  były  w  środku  okolicy  swojej, 
a  jedno  od  drugiego  tak  odlegle,  iżby  sobie  wzajem  w 
handlu  nie  przeszkadzały. 

W  przeciągu  mil  dwóch,  znalazłem  na  trakcie  trzy 
miasta  ;  gdyby  zwierzchność  nadawająca  przywileje  , 
powziąwszy  dokładną,  rzeczy  [i  położenia  wiadomość, 
wzięła  była  to  na  uwagę,  iż  zamiast  pomnożenia,  two- 
rzeniem miast,  handlowi  szkodzi ;  powinnaby  się  była 
wstrzymać  od  nadania  przywileju  przynoszącego  sąsia- 
dom krzywdę  ,  mieszczanom  pobliższym  ujmę  w  za- 
robku ,  całej  okolicy  roztargnienie  w  przedawaniu  i 
kupnie.  Powinnaby  mieć  i  na  to  uwagę,  iż  przez  nada- 
nie dla  wspomożenia  jednego,  krzywdzi  drugich,  bliz- 
kich  w  sąsiedztwie  miast  właścicielów,  staje  się  przy- 
czyną niesnasek  i  gwałtowności  między  współobywate- 
lami. Każdy  albowiem,  własności  swojej  broniąc,  ile 
możności  sprzeciwiać  się  musi  wzrostowi  handlu  w  po- 
bliższem  mieście,  choćby  nie  dla  innej,  dla  tej  i  spra- 
wiedliwej przyczyny,  iżby  sam  nie  szkodował, 

Osadcy  miast  od  tego  zwyczajnie  zaczynają,  iż  nadają 
grunta  mieszczanom,  a  tem  samem  sprzeciwiają  się  i- 
stotnie  temu,  do  czegoby  zmierzać  powinni ;  chcą  uczy- 
nić z  mieszczan  bandlarzów  i  rzemieślników,  a  czynią 
ich  oraczami.  Jaki  tego  być  może  skutek?  Oto  nie  inny 
nad  ten,  który  daje  się  pospolicie  widzieć,  iż  handel  zle 
idzie,  a  rola  jeszcze  gorzej.  Żydzi  naówczas  zabierają 
mieszczan  obowiązek  i  zyski,  i  naród  ten  przewrotny, 
bezwzględny  a  chciwy,  tak  dalece  miasta  nasze  opano- 
wał, iż  sami  wszystko  posiadają,  a  wypędzeni  na  przed- 
mieścia dawni  obywatele,  ani  chłopi,  ani  mieszczanie, 
w  ubóztwie  i  nędzy,  czcze  tylko  noszą  nazwisko  stanu 
swojego. 

Nie  z  innej  nad  tę  przyczyny  rzemiosła  i  kunszta  w 
kraju  naszym  upadły  •.  jedynie  zyskowi  handlowemu 
oddane  żydostwo  ,  ku  rzemiosłom  się  nie  sposobi ,  a 
kunsztów  nie  zna.  A  choćby  się  chciało  do  nich  garnąć, 
wielu  z  nich,  jakoto  malarstwa  i  snycerstwa,  z  przepi- 
sów religji  swojej  chwycić  się  nie  śmie.  Żeby  więc  mogli 
się  przynajmniej  w  niedostaku  handlu  wzmagać  mie- 
szczanie !  Ale  nieczułość  panów  i  na  prawa  ludzkości,  i 
na  swój  własny  zarobek  tamuje  źródła  dobroczynności, 
któreby  wzmagały  obywatelów  ich  miasteczek.  Zdobyć 
się  nie  może  ubogi  na  pierwiastkowe  w  rzemiosłach  i 
kunsztach  zadatki,  i  dla  tego  iż  wsparcia  nie  mają,  czę- 
stokroć ci,  którzyby  pęzlera,  lub  dłótem  i  siebie  wzmo- 
gli, i  krajowi  nadali  sławę  :  sponiewierani  w  nędzy,  też 
same  ręce,  któreby  ich  uczyniły  nieśmiertelnymi,  po- 
dłej pracy  poddawać  muszą. 

Co  się  mówiło  o  kunsztach  i  rzemiosłach,  tym  bar- 
dziej jeszcze  do  nauk  służy  :  i  tych  lubo  są  szkoły  nie- 
płatne, bez  kosztu  poprzedniczego  nabyć  nie  można  ; 
żałują  go  miast  posiadacze,  i  ta  ich  oszczędnej  nieczu- 
łości  korzyść,  iż  dając  podupadać  mieszczanom,  włas- 
ności swojej  czynią  krzywdę. 

Potrójne  w  przeciągu  dwóch  mil  miasteczka  ,  nie 
byłyby  zbyt  blizkie  we  Włoszech,  gdzie  bliżej  jeszcze 
siebie  są  częstokroć  dość  spore  miasta ;  ale  ludności 
tamtego  kraju,  handlu  i  przemysłu  z  naszym  równać 
nie  można.  Wsi  nie  znają,  bo  grunta  zadzierżawione, 
albo  w  ręku  właścicielów  tak  są  urządzone,  iż  każdy 
w  obrębie  swoim  ma  dóm  i  folwark  dziedziczny  -.  tak 
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albowiem  jak  u  nas,  chłopów  do  gruntu  przywiązanych 
nie  masa 

V.  .Nocleg  mój  był  terminem  podróży  \iędza  Ple- 
bana :  rew  miasteczku,  jak  mówił,  dobrego  Stanowiska 
znaleźć  nie  bv!o  można,  wraz  z  nim  zajechałem  na  ple- 
bania.. Przyjęci  byliśmy  od  poważnego  staruszka,  który 
nas  do  domu  swego  szczupłego  wprawił 710,  ale  dosyć 
porządnego  zaprowadził.  Gdy  odszedł  od  nas.  ehwali- 
łem  gospodarza  ludzkość  i  ocłtejdóztwo.  Mylisz  się  , 
N\  Pan.  rzekł  mój  towarzysz  -.  jeslto  wikary  tutejszy; 
pleban  niedawno  jiędzem  został.  Wiec  na  wspak  widzę. 
tą  tu  ułożone,  rzekłem  .  Tak  jak  i  indziej  odpo- 
wiedział. Rzadko  cnota  i  przymioty  znajdują,  nagrodę  •. 
szczęście  zwyczajne  sobie  czyniąc  igrzyska,  zdaje  siew 
tern  największe  mieć  upodobanie,  iżbv  tak  nie  czyniło, 
jak  erynie  się  należy. 

Poważny  ten  starzec,  który  nas  w  szczupłości  swojej 
mieści,  od  lat  trzyJziestu  kilku  przy  tym  kościele  sie- 
dza.c,  jnż  pod  trzecim  zostaje  proboszczem,  a  sam  ja- 
kiejkolwiek, choćby  najlichszej  plebanii,  doczekać  się 
nie  może.  Przed  rokiem  posiadacz  tutejszy'  umarł  : 
sny  rozumieli  iż  powszechnie  od  wszystkich. 
szczególniej  od  kolatorów  szacowany,  miejsce,  na  które 
zasłużył  t\lu  lat  przeciągiem,  osiędzie.  Z  boku  zaszła 
rekomendacya.  nieznajomego  i  nam  i  kolatorom  mło- 
dzieńca, jeszcze  święceń  wyższych  nie  mającego,  prze- 
mogła trzydziestoletnie  starania  i  prace.  Przyjął  ze  zwy- 
kłą cnotliwym  umysłom  spokojnoscią  cios  wielce  dot- 
kliwy, i  jeszcze  się  w  nim  zamiast  odrazy  powiększyła 
żarliwość  ku  chwale  Bożej. 

Nie  uważają  kolatorów ie,  i  lekko  sobie  ważą  nadawa- 
nie, które  im  prawo  powierza,  urzędów  duchownych, 
a  od  ich  dobrego  wyboru  zawisło  uszczęśliwienie  pod- 
danych, gdy  dobrych  im  nadają  plebanów .  Przeciwny  ni 
sposobem  wielkie  ukrzywdzenie  i  szkodę  czynią,  kiedy 
albo  nie  umiejący,  co  umieć  powinni,  albo  nie  tak  czy- 
niący, jak  uczą,  albo  nie  pilnujący  owieczek  swoich 
Pasterze  ,  nagrodę  biorą,  a  pracować  nie  chcą.  Urząd 
plebana  szacowny  jest.  stan  poważny,  i  tak  istotnie 
wpływa  w  uszczęśliwienie  wielu,  iż  każdy  rząd  państwa 
doglądać  tego  powinien,  iżby  wybieranie  na  ten  do- 
stojny stopień  .  byłn  jak  najuważniejsze.  Być  zas  nie 
może,  kiedy  się  za  cudzem  zaleceniem  kolatorowie  u- 
ęodzą,  albo  nwiedzeni  ni>  prawem  do  krwi  swojej  przy- 
wiązaniem, dają  spokrewnieniu,  rn  się  cnocie  należy. 
v  i]nj;i  i  rozmowy  1  \i'd/f  ni  Plebanem,  gdy 
ów  staruszek  Wikary  wszedłszy  do  nas,  zaprosił  na 
wieczerzą,  dodając,  takową,  na  jaką  się  ubóztwo  moje 
zdobyć  mogło.  Nie  była  wprawdzi<  dostatnią,  ale  po- 
rządnie, czysto  i  smaczno  zrobiona.  Postawione  było 
wino,  i  tego  skosztowawszy,  gdyśmy  znal-  /li  w<;d<-  do- 
bre, okazałem  zadziwienie.  PostrzegftO  staruszek  i 
rzekł:  łaskawyrbto  parafianów  taponośenie,  mój  stan 
na  takie  wydatki  nie  wvstan  za.  Znajomy  tu  od  lal  da- 
•  ir>.\('.  iż.l)\  ni  na  wygodzie  bra- 
kło .  a  dnttarczają  mi  jej,  nad  moje  zasługi  parafianie,  i 
lym  sposottem.  jakem  zacz   : 

•  pniu.  na  którym  mnie  Opatrzność  Boża  mieć 
'Izę. 
gdy  nasz  go*:  !ł,  pytałem  się 

Kśedza  Plebana,  eobj  l»\ła  /a  przyczyna,  że  tak  dawno 
•    ieśoiuwi,  nie  mógł  sir  plehanji  doczekać.  Bo 
umiał  jrj  być  godnyn,  a  nie  umie  natrętnie  j,r 
powieH/iał.  Cnota  skromną  jest  i  mało  o  lohte  tr/\ma 


trzeba  więc  ją  prawie  przymusić,  żeby  była  szczęśliwą. 
Nic  raz  wakowały  plebanije  :  nowin  nieciekawy  późno 
się  dowiadywał,  a  dowiedziawszy  się  ,  nie  śmiał  być  na- 
przykrzonym. Stało  się  więc,  iż  go  inni  ubiegali  u  Ko- 
latorów ,  a  ci.  choć  mu  byli  obiecali,  iż  o  nim  nie 
zapomną,  skoro  im  zszedł  z  oczu,  wypadł  i  z  pamięci.  I 
tak.  co  się  jemu.  lubo  godnemu,  ze  wszech  miar  nale- 
żało, inni,  choć  nierównie  mniej  od  niego  godni,  do- 
stali, lak  jak  teraz  świeżo  własny  jego  Proboszcz. 

Zapisałem  sobie  cnotliwego  staruszka  imię  i  nazwisko, 
i  mam  teraz  czułą  sercu  mojemu  pociechę,,  żem  mu 
usłużył  skutecznie,  gdyż  na  dobrej  plebanji  jest  osa- 
dzony. 

\  I.  Obudziła  mnie  przede  dniem  jeszcze  nadzieja 
powitania  Pana  Podstolego  •.  pamiętny  jednak  na  jego 
przestrogi,  lubo  tylko  cztery  mile  mając,  mógłbym  był 
zjechać  na  obiad,  zatrzymałem  się  z  popasem  o  milę  od 
domu  jego.  Ziem  sobie  poradził  w  wybraniu  miejsca,  ie 
jednak  dzień  był  pogodny,  nie  wchodząc  do  pustej 
prawie  karczmy,  posiliłem  się  naprędce;  a  gdy  i  konie 
dostatecznie  odpoczęły,  puściłem  się  w  dalszą  podróż, 
i  postrzegłszy  zdaleka  dóm  przyjaciela ,  poprzedniczą 
zasilony  byłem  nadzieją  słodkiego  użycia  towarzystwa 

JeS°- 

Stanąwszy  przy  karczmie  dowiedziałem  się  ,  iż  był  w 
domu  :  gdym  szedł  ku  grobli,  szczęsne  zdarzenie  dało 
mi  go  znaleźć  na  temże  miejscu,  i  tak  właśnie  przybra- 
nego, jakem  go  był  najpierwszy  raz  oglądał.  Zaprowa- 
dził mnie  do  domu,  a  po  przywitaniu  wzajemnem  i  z  go- 
spodarzem i  z  domowemi ,  odprow  adzony  byłem  do  tych- 
że pokojów,  w  których  już  dawniej  przemieszkiwałem. 

Dawszy  wprzód  czas  do  umieszczenia  się  w  slancyi  i 
ułożenia  rzeczy,  Pan  Podstoli  odwiedził  mnie.  Opowia- 
dałem mu  wszystkie  zdarzenia  mojej  podróży,  tę  naj- 
milszą ,  żem  Panią  Podkomorzynę  poznał.  Żałuję 
wielce,  żem  nie  był  ostrzeżony  o  tych  nawiedzinach, 
rzekł  Pan  Podstoli  •.  byłbym  tam  zjechał,  zwłaszcza,  iż 
się  właśnie  do  mojej  siostry  wybieram.  Lubo  mnie  z  nią 
krew  łączy ,  bez  pochlebstwa  powiedzieć  mogę ,  iż 
rzadki  ze  wszech  miar  daje  z  siebie  przykład  :  chlubię 
się  więc  z  tego,  żem  jest  jej  bratem.  Lubo  nie  zawsze 
jesteśmy  podobnego  zdania,  co  się  pospolicie  między 
rodzeństwem  trafia  ,  bynajmniej  to  wzajemnemu  przy- 
wiązaniu nie  szkodzi  -.  a  że  starsza  w  wieku,  i  dama,  choć 
mi  się  czasem  zdaje,  iż  ja  mam  po  sobie  prawdę  ,  ustę- 
puję jej  niekiedy,  co  sicz  jej  strony  dość  rzadko  trafia, 
ale  też  częściej  zgodzimy  się  na  jedno,  niż  inne  ro- 
dzeństwa. 

Gdym  dalej  opisując  podróż  zastanowił  się  nad  ową 
nędzną  karczmą,  gdziem  ostatni  popas  odprawiał  •.  Nie 
dziwuj  się  WPan  temu,  rzekł  Pan  Podstoli  1  każda 
wieś,  gdzie  wielu  panów,  złą  być  musi,  a  co  sąsiadom 
przykro,  rzadko  wieloracy  dziedzice,  i  z  sobą  i  z  nimi 
są  w  zgodzie.  Przegradzają  mnie  na  szczęście  od  lej  wsi 
cudze  grunta,  i  byłbym  już  dawno  wieś,  do  której  te 
grunta  należą,  kupił,  gdyby  nie  miała  tak  złego  są- 
siedztwa. 

Za  jedne  z  najpierwszych  przyczyn  złego  stanu  wsi 
naszych  kładę,  mówił  Pan  Podstoli,  częste  ich  na 
rożne  czesci  podziały.  Po  ojcu  ,  właM  ieklu  jednym, 
zostające  dzieci  ,  koniecznie  się  przy  pierwiastkoweni 
dziedzM  iwie  1  bcąc  utrzymać,  na  tyle  OZetci,  ile  jen  jest, 
majętność  ojczysta  dsielą.  Stąd  więc  zamiast  jednego. 

dwa  albo  lr/v  dwory,  tyle£  folwarków,  a  zatem  i  kar- 
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czem  i  browarów  być  musi.  Drobnieją  zczaszem  i  te 
cząstki,  aż  nakoniec  pełna  wieś  dziedziców,  i  z  imienia 
tylko  szlachcic,  staje  się  w  istocie  chłopem. 

Rozerwane  na  dwie,  trzy,  lub  więcej  jeszcze  części 
gospodarstwo  ,  nie  może  być  dobre  :  ubóztwo  się  w 
udziały  zakrada,  a  zatem  niemożność  •  do  tego  nakoniec 
przychodzi ,  iż  to,  coby  jednemu  coraz  więcej  zysku 
przynieść  mogło,  ledwo  kilku  wyżywić  zdoła.  Budynki 
czy  mieszkalne,  czy  gospodarskie,  nie  mogą  być  dobrze 
utrzymane  przy  szczupłym  majątku,  drogi  publiczne 
tym  bardziej,  a  karczmy  zazwyczaj  złe  ,  choć  tylko 
jedna  we  wsi ,  pomnożone  według  panów,  przytulenia 
podróżnym  dać  nie  mogą.  Na  nieszczęście  przywiązuje 
się  zwyczajnie  do  takowych  właścicielów  przesąd  ,  iż  się 
pierwiastkowego  siedliska,  choćby  było  naj szczuplejsze, 
żaden  puścić  nie  chce  :  poty  się  więc  dzielą  ,  póki  tylko 
dzielić  się  mogą,  i  nakoniec  każda  prawie  grzęda  ma 
swego  osobnego  dziedzica. 

Co  więc  szlachectwo  w  przodkach,  wyłączając  je  z 
pospolitego  gminu,  było  nagrodą  następcom,  w  gminne 
je  podając  prace  i  obowiązki,  staje  się  szkodą  i  karą,  jak 
gdyby  na  nię  zasłużyli.  Przeprzeć  ich  jednak  choć  w 
oczywistości  nie  można;  cierpią  z  ubóztwem,  wszelkiego 
rodzaju  dolegliwość,  a  jednak  się  od  gniazda  pierwia- 
stkowego żadnym  sposobem  oderwać  nie  chcą.  I  chyba 
głód,  lub  przymuszająca  koniecznie  potrzeba,  do  tego 
ich  zniewoli,  iż  się  z  ulubionego  miejsca  wynoszą,  ze 
stałem  jednak  zawsze  przedsięwzięciem,  iż  się  za  pierw- 
szą porą  sposobną  do  niego  powrócą. 

VII.  Wyszliśmy  do  ogrodu  i  zastałem  go  znacznie 
powiększonym  •.  cała  prawie  część  nowa  była  na  wzór 
angielski.  Drzewa  kształtnie  a  dogodnie  na  tern  miejscu 
posadzone,  sprawiały  piękne  widoki ;  pomiędzy  niemi 
były  gdzieniegdzie  pięknym  darniem  okryte  łąki.  Stru- 
myk biegnąc  po  kamyczkach,  mruczał,  szerokie  zaś 
ścieżki  nie  nadto  zagęszczone  i  kręte  ,  dawały  sposob- 
ność do  miłej  przechadzki.  Usiedliśmy  w  cieniu  drzew 
rozłożystych,  a  Pan  Podstoli  tak  mówić  począł.  Jak  wi- 
dzę, i  miejsce  i  rozrządzenie  podoba  się  ,  ale  ledwobym 
nie  zgadł,  co  WPan  myślisz.  Przypominasz  sobie  dawne 
nasze  rozmowy,  a  więc  i  to:  iżem  nie  bardzo  tym,  które 
zowiemy  Angielskiemi  ogrodami,  sprzyjał,  a  teraz  go  u 
mnie  oglądasz. 

Niestateczność ,  prawda,  jest  naganną,  mówił  dalej  : 
ale  przestaje  nią  być,  i  owszem  może  być  ku  pochwale, 
kiedy  z  powodu  dobrego  pochodząc,  użyteczne  skutki 
przynosi.  Widzisz  WPan  wprawdzie  pozór  modnego 
ogrodu,  nie  jest  jednak  dla  samego  kształtu.  Trzeba 
było  ogrodowi  mojemu,  dla  braku  owoców,  rozszerze- 
nia :  chcąc  modę  zgodzić  z  użytkiem  ,  rodzajne  drzewa 
zamiast  sadzenia  w  prost ,  kładłem  w  ziemię  takowym 
sposobem ,  iżbym  miał  z  nich  gdzieniegdzie  podobień- 
stwo gaików  i  lasków.  Co  miało  być  prostą  kwadraty 
czyniącą  ulicą ,  stało  się  ścieżką  ,  a  strumyk  tak,  jak  był 
na  swojem  miejscu  został.  Łączki  nową  przywdziały 
postać ,  i  nie  przeszkadza  to  trawie  ,  iżby  tak ,  jak 
przedtem  nie  rosła. 

To  więc  co  WPan  zowiesz  angielszczyzną,  jest  sa- 
dem ;  żebym  jednak  dogodził  sąsiadom ,  dałem  mu 
kształt  nowy,  i  nie  chcący,  chcąc  się  innym  podobać, 
samem  sobie  dogodził,  a  z  tego  się  teraz  cieszę,  że  się 
ten  mój  wieśniacki  wynalazek  i  WPanupodobał.  Opro- 
wadzał mnie  zatem  wszędzie,  i  poznałem,  iż  wszystkie 
drzewa  były  rodzajne ,  tak  zaś  kształtnie  i  porządnie 


zasadzone,  iż  rozmaitością  zieloności  liścia,  kwiatu, 
owocu,  wzrostu  i  gałęzi,  czyniły  skład  miły,  zbliżający 
się  zupełnie  do  owej  ozdobnej,  i  poważnej  w  wymiarach 
i  kształcie  prostoty,  którą  dziełom  swoim  nadaje  przy- 
rodzenie. 

Pokazywał  mi  gdzieniegdzie  drzewa  niektóre  cudzo- 
ziemskie Pan  Podstoli :  te  rzekł ,  mniejby  się  zdały 
potrzebne  w  ogrodzie  na  pożytek  rozrządzonym  ,  ale  w 
niewielkiej  liczbie  znajdują  się  ,  a  odmianą  dodają 
wdzięku.  Każde  z  nich  nazwisko  swoje  na  sobie  nosi, 
dla  tej  przyczyny  ,  iżby  mógł  przechodzący  powziąć 
o  ich  rodzajach  wiadomość  :  żeby  zaś  i  to  wiedział , 
skąd  pochodzą,  przy  nazwisku  kraj  ,  z  którego  są,  wy- 
raziłem. 

Po  odjeździe  WPana  stąd,  mówił  dalej  Pan  Podstoli, 
żeś  mi  nie  raz  czynił  wzmiankę  o  teraźniejszych  ogro- 
dach ,  luboś  mi  je  był  dostatecznie  opisał,  że  jednak  w 
takowych  okolicznościach  ,  najlepiej  o  rzeczach  oczy 
sądzić  mogą  ;  nie  mając  podobnych  widoków  w  okolicy, 
gdym  był  w  drodze,  umyślnie  zboczyłem,  abym  ogród 
dawno  już  tym  kształtem  założony  i  osadzony,  widział. 
Nowość,  wspaniałość  i  dobre  rozporządzenie  podobały 
mi  się  wielce. 

Zabawiłem  więc  dni  kilka,  a  poznawszy  się  z  ogrod- 
nikiem, dość  nabrałem  wiadomości  o  sposobie  sadzenia, 
utrzymywania  i  obchodzenia  się  z  drzewy  i  roślinami, 
które  tam  były.  Ze  zaś  miał  i  sposobność  i  pozwolenie 
użyczać  nasion  i  szczepów,  dałmi  niektóre,  inne  w  czasie 
przysłał,  i  to  było  przyczyną  założenia,  zasadzenia  i 
rozmnożenia,  jak  WPan  widzisz,  tej  nowejczęści  mojego 
ogrodu.  Zrazu  śmieli  się  ze  mnie  sąsiedzi :  jak  dalej  po- 
strzegli,  że  to  i  potrzebie  i  użytkowi  i  zabawie  dogadza, 
jęli  się  tego  sposobu  zasadzania,  a  nawet  i  nasz  Xiądz 
Pleban,  który,  gdym  mu  wśród  drzew  sadu  jego  porobił 
ścieżki,  w  dwóch  dniach  ogród  Angielski  z  wielką  pocie- 
chą u  siebie  zobaczył. 

VIII.  Właśnie  postrzegliśmy  zbliżającego  się  do  nas; 
—  o  WPanu  też  była  wzmianka  Mci  Xięże  ogrodniku 
Angielski,  rzekł,  śmiejąc  się  Pan  Podstoli:  —  Ale,  i 
jaki  jeszcze  zemnie  ogrodnik,  rzekł  Xiądz  Pleban,  wita- 
jąc mnie :  co  przedtem  ledwo  kiedy  do  sadu  szedłem  , 
teraz  dwa,  trzy,  a  czasem  i  cztery  razy  do  ogrodu  mego 
Angielskiego  chodzę  ;  przedtem  śliwki  trząsłem,  a  teraz 
akacye  zbieram  i  jugulansy.  Ofiarował  zatem  i  Panu 
Podstolemu  i  mnie  kilka  kwiatów  zeszłej  u  siebie  aka- 
cyi  czerwonej,  którą  Robinia  hispida  nazywają.  I  tak 
tedy,  rzekł  Pan  Podstoli,  obracając  się  do  mnie,  prze- 
robiłeś nas  WPan  na  Botanistów,  i  widzisz,  z  jaką  żarli- 
wością wypełniamy  rzemiosło  nasze. 

Szczodrobliwość  Xiędza  Plebana,  użyczającego  nam 
pierwiastków  kwiatu  drzew  swoich,  gdyśmy  uwielbiali , 
rzekł  Pan  Podstoli :  tym  większej  chwały  jest  godna  , 
im  rzadsza  w  ogrodnikach.  Zdaje  się  być  przywiązana 
bardziej  jeszcze  nad  inne  do  tego  kunsztu  chciwość  i 
zazdrość.  Posiadacz  kwiatów  z  boleścią  u  sąsiada  lepsze 
widzi,  i  zazdrości  mu  takowego  plonu.  Stara  się  więc, 
ile  możności,  ażeby  jeżeli  przejść  go  nie  może,  przynaj- 
mniej się  z  nim  zrównał ;  do  tego  żeby  doszli  w  ogro- 
dach kochający  się,  przez  chciwość  gotowi  są  i  na  kra- 
dzież odważyć  się  niekiedy;  a  dla  zazdrości  tego,  co 
mają,  użyczyć  nie  chcą. 

Powiadają  o  jednym  holenderskim  ogrodniku,  który 
mniemał,  jakoby  sam  tylko  posiadał  gwoździk  czarny  , 
iż  gdy  się  dowiedział,  że  się  w  innem  miejscu  podobny 
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znajdował,  jechat  tam  umyślnie,  i  kupił  co  7a  tysiąc 
złotych.  każdvhv  rozumiał,  iż  szacowna  cebulkę  obok 
swojej  posadził  :  zgniótł  i  zdeptał  dla  tego  tylko,  iżby 
jego  jedyną  In  la.  Zadenhy  się  /.  nas  podobno  na  tak 
.  ne  głupstwo  nie  zdolni. 

Powieść  jednak  ta.  czyli  zmyślona,  c/y  prawdziwa  , 
oznacza,  do  jakiego  stopnia  przyjść  może  dziwactwo 
bogatych  próżniaków .  byleby  t\lko  wvin\  słom  swoim 
dogadzać  mogli.  Zdaje  się  z  pierwszego  wejrzenia  chci- 
./dro>ć ,  do  kwiatów  i  roślin  tylko  ściągająca 
się,  mniej  zdrożna  ;  jest  jednak  godna  nagany,  nie  tak 
.  jak  z  pobudki,  z  której  pochodzi ,  i  ze  sku- 
■re  wieść  za  sobą  może.  Przyzw  yczajony  za- 
zdrościć kwiatów  i  roślin  będzie  zazdrościł  ogrodu,  iż. 
d  tego,  który  1113.  Od  ogrodu  przyjdzie  chęć 
do  domu.  od  domu  do  majętności,  a  coraz  dalej  się 
wzmagając,  rozpostrze  się  do  wszystkich  rzeczy,  których 
nie  mamy,  a  inni  posiadają:  albo  choć  i  są  u  nas.  u 
mogą  być  lepsze. 

Szukać  sposobów  nieprzystojnych,  iżby  rzecz  cudzą 
sobie  przyswoić,  zawsze  jest  podstępem  i  kradzieżą; 
nie  usprawiedliwia  się  ona  tern.  iż  się  rzecz  mniej 
zdatna  urywczo  bierze  :  dość  na  tern  że  sobie  cudzą 
własność  przyswajam,  iżbym  podpadł  winie.  A  nawet 
rzecz  z  innych  miar  obojętna,  jakoto  kwiatek  lub  drze- 
wina ,  wedle  sposobu  myślenia  posiadacza  ,  nabywa 
szacunku:  ktoby  owemu  Holendrowi  czarnego  gwoź- 
dzika cebulkę  wziął  ,  mniemałby  może,  iż  małą  mu 
szkodę  czyni,  a  przecież  to.  co  wziął,  kosztowało  posia- 
dacza nie  mało.  Dajmy  to.  iż  rzecz  wzięta  nie  wiele 
kosztuje  posiadacza,  lecz  mu  się  wielce  podoba,  i  jeżeli 
ryzwycaaif,  iż  bez  niej  się  obejść  nie  może  , 
wszystkie  te  okoliczności  zwiększają  stratę,  a  zatem  winę 
tego  który  lic  jej  staje  przyczyną. 

Dobry  nam  dal  przykład  w  kunszcie  naszym  ogrodni- 
Iz  Pb  han.  gdy  nam  tak  lmjnie  pierwiastków 
płodności  ogrodu  swojego  nngiciskiego  użycza:  a  w 
lem  użyczeniu  potępia  skępstwo  pnsiadaczów,  którzy 
dla  tego  tylko,  iż  aby  mieli,  czego  u  drugich  nie  masz, 
tak  są  ni'  od  nich  w  niczem  zasilić  nie  mo- 

żna. Sami  sobie  tak  działając  czynią  krzywdę :  bo  gdy 
się  inni  bez  nich  wzmogą,  a  czasem  i  na  przekorę  więcej 
nierównie  nad  nich  dostaną  i  zbiorą,  trudno  się  im 
naówczas  spodziewać  eWzego  zapoaeeiccJa,  gdyż  sobie 
do  cudzej  dobroczynności  nieużytą  odmową  zagrodzili 

umiej  WPan.  rzekł  <lo  mnie  się  obracając  Pan 
Podstoli.  iże*mv  się  zmówili  z  KŚedzeaa  Plebanem,  i 
umyślnie  tę  aceZMJ  :ramv.  iźbyśsoy  W  Pana  l>  _ 
od  uasdo  szczodrobliwo^  i  nieznacznie  wiedli.  Kuci  i 
rozmowa  przypadkiem  się  nadarzmy  ;  jeżeli  nas  jed- 
nak W  Pan  w  ■bóstwie  naszern  WSpOl 
upewniamy,  iż  nie  uznasz  odmowy  ,  a  zyskasz  wdzię- 

l.\.  * # <i y.  przechadzki   już  pod  wie- 

rracati   lo  dworu,  witanie  leż  niezadługo    moja 
żona  por  i         '.  ,,i  im  .  gdzie 

była  *    _  tnie ,    rzekł  . 

sąsiadki.    Jestto  z  innych    miar   szacowna   OMl 
Czna,u«zMir,a.  j>rz\jacicltka,  ale  lak  dotkliwa  i 
w  ceremoniale,    u   gdyby  ji    była  w    tych    dma<  li    nie 
odwiedziła  żona  moja,  mimo  kilkunastoletnią  zaż\ło<.ć, 
uczynili  u  ubłaganą  dh  pi  tyjaciółkę. 

Zbyt   wielka    a  nałogi  —  jetłCłC    » /moi  i.iona    I 


dręczy  jąhezprzestannie,  w  podejrzeniach  ustaw  ic/m  eh 
zostaje,  każde  słowo  jest  u  niej  prz\  mówką  ,  każd\ 
giest.  spojrzenie  nawet  pośmiewiskiem,  najgrawaniem 
i  w  /gardą. 

Cięży  sama  sobie  równie,  jak  drugim  •.  jednak  dla  jej 
dobrych  przymiotów  i  serca  dobrego,  wszyscy  ją  i  dla 

niej  cierpieć  musim.  Co  miesiąc  prawie  nas  odwiedza, 
i  już  naówczas  gotujemy  się  na  jej  pr/ylncie.  żeby  za 
pierwuym  wstępem  cos  /.drożnego  U  nas  !iie  postr/.egła. 
Zbytnie  uszanowanie  gniewają,  przyjacielska  poufałość 
obraża.  Środek  więc  ledwo  podobny  do  zachowania 
utr/\  mywać  należy,  ff  tej  mierze  i  nademnie  i  nad 
wszystkich  nie  tylko  sąsiadów,  ale  też  jej  domowych  . 
szczęśliwsza  żona  moja.    do    takiego  stopnia   względów 

jej  prsyssia,  iż  przyzwyczaiwszy  się  zupełnie  do  jej 
sposobu  myślenia,  już  się  nie  uczy  tak  ,  jak  my  .  jak  z 
nią  postępować  należy.  Zachowuje  jednak  ścisłe  raz 
ustanowione  przepisy  nawiedzili  ;  wie  i  kiedy,  i  jak  do 
niej  przyjeżdżać,  jak  się  w  jej  domu  obchodzić,  i  kiedy 
odjeżdżać.  A  że  wszystko  w  tamtym  domu  dzieje  się  z 
nieodmienną  nigdy  punktualnością  i  w  ścisłej  czasu 
mierze  ,  najdalej  za  półgodziny  będzie  miała  milą 
dla  siebie  satysfakcyą  ,  przywitać  wr  domu  pożądanego 
gościa. 

Przepowiedzcnie  Pana  Podstolego  zjściio  się;  wkrót- 
ce, ujrzeliśmy  przyjeżdżającą  Jejmość.  Po  przywitaniu 
•pytana,  jak  zastała  Panią  Starościnę?  rzekła  :  nie  zu- 
pełnie w  dobrym  humorze,  i  przyznała  mi  się,  łubom 
się  o  to  nie  śmiała  pytać,  iż  stary  podstarości  choć  nigdy 
jedenastej  nie  uchybił ,  opowiadając  co  się  w  gospo- 
darstwie dzieje ;  dziś  niewiedzieć  z  jakiej  przyczyny, 
ale  najpewniej  dla  tego,  iż  późno  w  pole  się  wybrał,  nie 
przyszedł,  aż  o  trzech  kwadransach  na  dwunastą.  Tak- 
to ,  rzekła  z  westchnieniem ,  zawsze  z  łaski  naszych 
ludzi  musimy  cierpieć;  ale  jednakowo  kiedylo  co- 
dzień  prawie  coś  się  podobnego  nadarza  ,  życie  nako- 
niec  staje  się  niemiłe  dla  ustawicznej  zgryzoty  i  umar- 
twienia. 

Zaczęła  zatem  opowiadać  insze  dolegliwości,  i  trwała 
podobna  rozmowa  aż  do  obiadu.  Szczęściem  kucharz 
dogodził,  jam  też  chwaliła  •.  przestała  zatem  narzekać, 
nastąpiła  wesołość  ,  bawiłyśmy  się  dobrze  przy  obie- 
dzie. A  gdyśmy  wstały,  kazała  powiedzieć  podstaroście- 
mu,  iż  choć  się  opóźnił  ,  już  się  na  niego  nie  gniewa  ; 
jednak  dołączyła  ostrzeżenie,  żeby  pamięta!  na  to  ,  iż 
trzeba  przychodzić  do  dworu  o  godzinie  jedenastej  ,  a 
lepiej  i  przed  jedenastą  i  może  albowiem  zaczekać  w 
przedpokoju,  póki  godzina  nie  wybije. 

Odeszła  Pani  Podstotina.  Zastanowiliśmy  się  nad 
sposobem  myślenia  owej  sąsiadki,  co  dało  wslęp  do  roz- 
ważania, jak  to  i  przy  dobrych  przymiotach^  mieszczą 
się  częstokroć  w  ludziach  takowe  wady  ,  które  ich 
przykremi  ,  a  czasem  i  nicznośnemi  czynią,  w  posie- 
dzeniu. 

Dobre  jest  i  wielce  chwalebne,  stale  rozłożenie  cza- 
su i  ale  żeby  go  do  minut  przywiązywać,  i  martwić  się 
uieszkodltwem  iego  skróceniem  .  lub  przediażeaiem  . 

jestto  słabość  politowania  godna.  Dość  mann  pr/\- 
kiOs<i  w  życiu,  mówił  Pan  Podstoli  .  i  jakln  h\lv  nie- 
doslarczające  ,    nowe  jeszcze    do    DaszegC    umartwienia 

stwarzany.  Nie  zrozumiaoem,  i  przeehrnem  wcale  so- 
lne działaniem  o  nic  się  bardziej  nie  staramy,  jak  aby- 
śmy sobie  dogodzić  mogli  .  a  la/em  wysilamy  się  na  lo 

dziwactwem  oaszem  ,  iżbysmj   zamiaru  upragnionego 
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nie  doszli.  Nie  Możemy  więc,  winować  stanu  i  okoli- 
czności, ale  bardziej  nas  samych  ,  iż  z  tego  co  mamy, 
nie  umiemy  i  nie  chcemy  korzystać. 

To  co  się  sąsiadce  naszej  przydarza  ,  mówił  dalej 
Pan  Podstoli  ,  każdemu  z  nas  zdarzyć  się  może  ,  byle- 
śmy  się  dali  uwieść  zbytniej  czułości  naszej,  zastanawia- 
jąc się  nad  tern  wszystkiem  ,  co  się  z  nami  dzieje  i  nas 
otaeza.  Znalem  jednego  ,  który  tak  się  zakochał  w  słoń- 
cu, iż  skoro  go  wstawszy  z  łóżka  nie  ujrzał  v  przez  dzień 
cały  zrzędził  i  był  niespokojny.  Chciał  on  naprawić 
przyrodzenie  ,  iżby  codzień  dla  niego  świeciło,  że  zaś 
na  owem  świeceniu  szczęście  swoje  zasadził,  większą 
życia  swojego  połowę  bez  nadziei  zlepszenia  ,  nieszczę- 
śliwą uczynił. 

X.  Według  zwyczaju  wyszedłszy  rano  z  Panem  Pod- 
stolim,  gdyśmy  się  po  grobli  przechadzali ,  a  jam  przy- 
gody podróży  mojej  opowiadał ,  uczyniłem  wzmiankę 
o  nowem  rozrządzeniu  domu  i  ogrodu  dziedzica  miasta, 
przez  które  pierwszy  raz  przejeżdżałem. 

Synto  bardzo  zacnego  człowieka,  rzekł  Pan  Podstoli, 
i  żal  się  Boże  ,  iż  nie  wstępuje  w  ślady  ojca  swojego  ; 
byłto  mój  dobry  przyjaciel,  i  częstośmy  się  odwiedzali. 
Drugi  rok  już  temu  ,  jak  życia  dokonał,  zostawiwszy 
tego  jedynaka  syna  w  bardzo  dobrym  stanie  :  oprócz 
albowiem  tego  miasteczka  z  kilką  wsiami  ,  insze  jeszcze 
dobra  pozostały.  Że  był  syn  jedynak  ,  pieściła  matka  , 
czeladź  od  niemowlęctwa,  zwała  go  panem  ,  a  ojciec 
zapomniawszy,  iż  z  ubogiego  przez  dowcip  i  pracę  zo- 
stał majętnym  ,  chciał  wstępować  w  ślady  panów  ,  i 
skoro  domowe  ćwiczenia  skończył ,  wysłał  go  do  cu- 
dzych krajów  na  dalsze  nauki. 

Trzeba  było  młodemu  panięciu  guwernera  :  nada- 
rzył się  zalecony  od  jednej  świeżo  z  miasta  przybyłej 
sąsiadki,  grzeczny,  hoży,  modny,  i  dość  jeszcze  młody 
kawaler  :  który,  jak  mówił,  nie  dla  potrzeby,  ale  przez 
żarliwość  dla  kraju  w  którym  się  był  bardzo  pokochał , 
aby  mu  jak  najużyteczniejszego  obywatela  uposobił , 
przyjął  ciężar  brać  na  rok  6000,  i  włóczyć  się  darmo  po 
zagranice.  Uwierzył  mój  przyjaciel  i  sąsiadce  i  kawale- 
rowi, a  mnie  dać  wiary  nie  chciał,  który  podróż  zagra- 
niczną odradzałem,  albo  przynajmniej  chciałem,  iżby 
się  była  przewlekła  ,  póki  chłopiec  dojrzalszej  pory 
wieku  nie  dojdzie  :  ale  nadaremne  były  starania  i 
uwagi  moje. 

"Wysłano  panicza  do  cudzych  krajów  ,  a  pan  guwer- 
ner od  tego,  na  czem  był  powinien  skończyć  ,  zaczął,  a 
skończył,  od  czego  miał  poczynać.  Objechali  wprzód  , 
Niemcy,  Włochy,  Francyą,  a  potem  przyjechawszy  do 
Anglji,  osiedli  w  Londynie.  Pielgrzymstwo  trwało  lat 
dwa,  a  w  trzecim  wzięli  się  do  nauk  •.  w  półroku  potem 
umarł  ojciec,  panicz  porzuciwszy  i  Muzy  i  guwernera  , 
z  wielkim  pośpiechem  zawitał  do  domu  ,  i  zaczął  gospo- 
darstwo od  burzenia  domu  i  ogrodu  ojca  swojego. 

Oglądałeś  WPan  rozrządzenia  nowego  początki  •. 
teraz  się  znowu  za  granicę  wybiera  ,  jak  mi  sam  po- 
wiadał ,  dla  sprowadzenia  angielskich  koni ,  które  na 
wyścigi  biegają.  Więc  tu  był  u  WPana  ,  rzekłem  :  bar- 
dzo rzadko  w  domu  przebywa  ,  ponieważ  latem  do  wód 
jeździ  ,  a  na  zimę  w  mieście  mieszka.  Przyjechawszy 
do  domu,  ogląda,  co  ma  jeszcze  rozrzucić  ,  ustanawia  , 
jak  natychmiast  urządzać  i  stawiać  ,  rzemieślników 
sprowadza  ,  i  doświadczyłeś  WPan,  jak  są  biegli  •.  drogi 
prostuje,  i  zasadza  ,  maluje  mosty  na  których  załama- 
łeś się  WPan.  Zgoła  cały  zatopiony  w  odmianach,  chce 


nam  dać  przykład  ,  jakto  według  prawideł  nowych  go- 
spodarstwo   prowadzić  i  dóm  urządzać  należy. 

Wkrótce  po  pierwszym  swoim  przyjeździe  był  u 
mnie  :  gdyśmy  siedli  do  stołu  ,  a  obaczył  postne  potra- 
wy ;  WPan  widzę,  masz  upodobanie  w  rybach,  rzekł. 
Nie  w  rybach  odpowiedziałem,  ale  w  pełnieniu  obo- 
wiązków •.  są  to  dni  krzyżowe  ,  w  których  prosimy  Pana 
Boga  o  zapomożenie  i  obfitość  plennego  żniwa  i  łączy- 
my post  z  modlitwą.  —  Nie  wiedziałem  o  tern,  rzekł  :  w 
Anglji  tych  postów  nie  masz  ,  a  mój  kucharz  takich 
potraw  gotować  nie  umie.  Przyjmijże  WPan  inne- 
go, rzekłem,  albo  niech  się  ten  przyprawiać  ryby 
nauczy.  Nie  podobała  się  ta  rada  gościowi ,  i  zaraz  po 
obiedzie  odjechał,  zapewne  z  postanowieniem,  iżby 
nie  wrócił  :  jam  też  go  pożegnał ,  kontent  żem  się  go 
pozbył. 

W  innych  krajach,  mówił,  dalej  Pan  Podstoli,  ryby 
są  dobrym  przysmakiem ,  u  nas  młodzież  się  niemi 
brzydzi.  Jedliby  je  z  ochotą  ,  gdyby  były  zakazane  :  bo 
ich  dla  tego  nie  używają  ,  iżby  okazali  śmiałość  animu- 
szu, gdy  przykazami  kościoła  gardzą. 

XI.  Pytała  mnie  Pani  Podstolina  ,  czym  był  w  jej 
ogrodzie.  Niewiedziałem  co  na  to  odpowiedzieć;  gdyż 
rozumiałem,  iż  innego  ogrodu  nad  ten,  którym  odwie- 
dził, nie  było.  Ale  mnie  wywiódł  z  tej  niepewności  Pan 
Podstoli  mówiąc  :  zostawiłem  żonie  mojej  popisywanie 
się  z  jej  zasadzeniami ,  i  dla  tegom  WPana  tam  nie 
wiódł.  Szliśmy  zatem  w  drugą  stronę  tej  części ,  gdzie 
były  Angielskie  przechadzki ;  i  podobne  tamtym  oba- 
czyłem,  z  tą  różnicą,  iż  zasadzone  były  morwowemi 
drzewami. 

Nie  obaczysz  tu  WPan  takich  odmian,  jak  w  tam- 
tym ,  rzekła  Pani  Podstolina.  Jak  bowiem  mój  mąż  z 
owocowych  gaiki  zasadzał  ,  tak  ja  jeden  tylko  rodzaj 
drzew,  sposobny  do  żywienia  robaczków  jedwabnych 
w  całym  tym  przeciągu  rozmnażam.  Były  już  drzewa 
dość  wzrosłe  ,  i  rozmaitem  gałęzi  rozpostarciem  przy- 
jemny sprawiały  widok.  Ze  tych  drzew  najwięcej  w 
Chinach  się  znajduje,  domeczek,  do  którego  docho- 
dzimy, tamtejszą  ma  postać;  i  to  też  w  sobie  zamyka, 
do  czego  drzewa  służą. 

Udaliśmy  się  zatem  do  owego  domku  :  i  z  pierwsze- 
go pokoiku  ,  który  ku  odpoczynkowi  urządzony,  na 
około  miał  Chińskie  sofy,  weszliśmy  do  dość  sporej  na 
tyle  izby,  gdzie  na  pólkach  usłanych  liściem,  były  roz- 
łożone już  wzrost  biorące  ,  jedwabne  robaczki.  Rze- 
mieślnicy to  moi,  rzekła  Pani  Podstolina,  a  tym  lepsi , 
iż  wiele  pracują,  zarobek  przynoszą  ,  a  strawa  ich  bez 
kosztu.  Nie  bez  przemysłu  jednak,  dodał  Pan  Podstoli : 
inaczej  bowiem  utrzymaćby  się  nie  mogły,  gdyby  im 
morwowego  liścia  nie  dostarczano  ;  to  żeby  mieć  w  do- 
statecznej mnogości ,  drzewa  takowe  zasadzać  i  pielę- 
gnować należy.  Liść  zbierać  w  czasie,  i  świeży  dodawać 
ku  karmieniu,  co  wielkiej  pilności  i  starania  wyciąga  , 
zwłaszcza  ,  iż  robaczki  z  natury  swojej  są"żarłoczne ,  a 
że  słabe,  głodu  długo  wytrzymać  nie  mogą. 

W  gorących  krajach,  mówił  dalej  ,  cała  około  jedwa- 
biu praca,  zbierać  z  drzew  zawite  pączki,  gdy  z  nich 
przeistoczone  na  motyle,  rzemieślniki  jedwabiu  wylecą. 
W  zimnych  krajach,  co  przykrość  powietrza  ujmuje, 
przemysł  z  pracą  zastępować  musi.  Trzeba  się  więc 
ciągle  zakrzątać  rzemieślnikami,  rzemiosłem,  a  dopiero 
się  w  jedwabiu  skutek  i  nagroda  pilnego  starania  okaże. 
Już  z  niej  korzysta  Jejmość,  rok  przeszły  kilkadziesiąt 
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funtów  jedwabiu  przyniósł,  i  kto  wic  .  ci\  coraz  po- 
mnażającym się  plonem  nie  zdobędziemy  się  na  ada- 
maszki. 

Żartujcie  WPanowie.  rzekła  Pani  Poilsiolina.  jak  się 
im  podoba,  nic  mnie  od  mojego  przedsięw zięcia  nie 
odwiedzie.  Widok  pierwszego  jedwabiu  z  mojego  zało- 
żenia, tak  mię  ucieszył,  iżem  w  U m  samem  uczuciu 
znalazia  nagrodę.  Praca  w  dochowaniu  moich  rzemie- 
slnikow  nie  jest  wielka  :  ja  się  prawic  sama  /.  mojcmi 
córkami  nią  zatrudniam,  i  nie  przeszkadza  bynajmniej 
>KUlek,  nie  pochlebiam  sobie,  iżby  miał  dosiądź 
do  adamaszków  ,  alboby  przynajmniej  długo  na  to 
czekać  potrzeba;  miło  jeiluak  nam  patrzyć  na  lo  .  gdy 
się  z  własnego  jedwabiu  na  cos  zdobyć  potrafimy. 
Pierwsza  otiara  poszła  na  chwalę  Pana  boga.  jako  już 
dawniej  mąż  mój  WPanu  powiedział.  A  potem  i  mnie 
też  W  Pani  nie  zapomnisz,  rzekł  Pan  Podsloli.  Pi  o>/ę 
tylko  nie  żartować  z  mojego  gospodarstwa,  a  i 
będziesz  z  niego  korz\stal. 

Przestaliśmy  na  zakazie  i  na  obietnicy,  a  Pan  Pod- 
stoli  tak  mówki  zaczął  .  Prawda,  iż  nie  jest  istotną 
własnością  kraju  naszego  ku  północy  zmierz 
jedwab  ,  jednakże  możemy  go  sobie  prz.ywlaszcz.vc. 
Przemysł  i  praca,  jak  się  już  namieniio,  dosc  uam  obij- 
cie jedwabiu  użyczyć  może.  Ze  zas  takowe  rękodzieła 
wydatków  znacznych  nie  potrzebują,  a  korzyść  pr/y- 
procz  celu  zabawy  milej,  maj  ic  w  sobie  istotną 
prowadzone  i  od  rządowej  zwierzchności 
nacrodzone  być  powinny. 

Drztw  morwowych  mamy  i  mieć  możemy  dosta- 
tkiem, zwłaszcza  w  częściach  południowych  krajów  : 
ogrody  niemi,  drogi  publiczne,  cmentarze,  zasadzać 
można:  a  wtenczas  i  cieniem,  i  owocem  i  liściem  staną 
się  idatne.  Jedwab  wprawdzie  nie  jest  tak  cienki,  jak  w 
krajach  ciepłych,  ale  też  doświadczono,  iż  jest  mocniej- 
szy, a  żalem  wielce  zdatny  w  materyach  do  pierwszego 
wątku,  na  którym  kie.  inne  stanowią.  Przykład  pograni- 
<  znych  krain,  równic-  zimnych,  albo  maiocie] 
od  naszych.  zachęcać  iu>  ku  naśladowaniu  cbw  alei. ne- 
mu powinien  ;  a  naówczas  kraj  się  będzie  zdobił  dr/<  w 
rdzeniem,  a  handel  się  pomnoży  i  rękodaieJa. 
Zamiast  więc  żartowania,  dziękowa-  i  bjć  wdzięczny  rai 
tym  powinniśmy,  którzy  tak  chwalebne  dzieło  rozpo- 
czynają. 

Ml.  Chodząc  poza  wsią  7    Panem   Podstolim,   po- 
o    wsrod    pól    zaorany*  li    5 
zasadzone   drzewa    :    przywiązane    z! bowiem    h \  ł \    <lo 
palów,  i  1  ddu  ,  iżby  im  nie  szkodziło  bydło,  obwaro- 
wane tamnm.  Sąto  morwy,  rzekł  sapytanj  odemnie, 

dla  jedwabiu    Jejm' 

nia    w    odj.  teowanym    rolnikom. 

my  poż\  tek  z  pod  lanyi  h  nascyi  h  pra-  • 

I  rość    ti  u  ba  i  1.  ile  moioo- 
Izśe*.  I  dla  tego  zdało  mi    sie  .  gdy  w   t 
(.ronienia  w  upałach  Blie  posadzić 

drzewa.  ż<  b>   w  cienia  idh  odetchnąć  1  ocłri 
mieli  sposoł.n 

Ganili  iż  cbto- 

cut  osobliwy  .  jakby 
pracy  w   upai  ,,al»i  są, 

prawda,  od   nas,  bo  i<  h   nedta   zaprawiła,  ale  t  z\  li  dla 
tego  nędzy  om  Wytrtjatali  «, 

prawda,  ale  ta  wytrzymałość  słabi  ich   1 
pochodzi,  iż  rzadko,  nie  mówię,  tłustego,  ale  ■ 


miernej  otyłości  chłopa  znaleźć,  a  pospolicie  twarze  ich 
są  wyMadłe,  zmarszczone  i  suche.  Oszczędzić  im  więc 
wytrzymania,  a  zatem  nędzy,  jestto  oddać  hołd  ludz- 
kości, a  razem  przy  tvm  pow  innym  obowiązku  dogodzić 
własnemu  naszemu  interesowi.  Pracownik  czerstwy  w 
dwójnasób  pracować  może',  a  wdzięczność  za  wzgląd 
czułego  pana  ,  dodawać  mu  będzie  coraz  większej 
ochoty,  i  okrzepł  siły  jego. 

lak  rolnikom  wsrod  pola.  mówił  dalej  Pan  Podstoli. 
podróżnym  priy  drodze  opatrzyłem  chłód  i  schronie- 
nie :  i  od  tego.  jak  NYPan  widzisz,  są  gdzieniegdzie  osa- 
dzone dwa,  albo  trzy  ra/em  drzewa ,  a  czasem  ich  i 
więcej.  Ze  sprowadzonych  umyślnie  kamieni  sporządzi- 
łem siedzenia  .  iżby  tym  wygodniej  odpocząć  mogli  ; 
gdybym  był  albowiem  postawił  ławy,  alboby  je  zepsuli 
podróżni,  alboby  w  czasie  zimowym  poszły  do  pieca,  a 
tak  wolałem  kos/iu  nic  żałować,  a  rzecz,  uczynić  trwałą. 

A  czy  I  i  by  nie  było  wygodniej  i  okazalej  ,  rzekłem, 
gdyby  droga  .  którą  tu  dość  prostą  widzę,  obsadzona 
była  drzew y  w  całym  swoim  przeciągu  ;  naówczas  spo- 
rządzone kamienne  ław  \ .  .sfnż\  lvhv  do  spoczynku,  cień 
zas  byłby  i  dla  odpoczywających,  i  dla  tych,  którzyby 
szli,  lub  przejeżdżali.  B\lo!>y  okazalej,  rzekł  Pan  Pod- 
sloli, i  wygodniej  co  do  cienia  dla  podróżnych,  ale  z 
innych  miar  ze  szkodą,  i  właściciela  i  tych,  którzyby 
bvli  W  drodze.  Cień  ustawiczny  od  drzew  niedaje  spo- 
sobności promieniom  słonecznym  przedzierać  się  przez 
liście,  a  zatem  po  deszczach,  zwłaszcza  ciągłych,  na 
wiosnę  i  w  jesieni  ,  wysuszać  błota.  Więcej  te  nadają 
pracy  koniom,  czynią  przykrość  podróżnym  i  szkodzą 
powozom,  niżby  okazałość,  albo  wprost  ciągnione  ulice 
ucieszyć  i  bawić  mogły. 

Przeniosłem  więc  użytek  nad  pozór,  ażeby  się  prze- 
jeżdżającym lo  u  mnie  nie  siało,  co  samemu  W  Panu, 
gdyś  do  pierwszego  miasteczka  w  swojej  podroży  wjeż- 
dżał. Zasadzone  wciąż  przy  drogach  drzewa,  zbytni  cień 
dają.  przyległemu  polu,  a  żalem  przeszkadzają  bujnosci 
zboża;  i  to  jeszcze  uważać  należy,  iż  dając  sposobność 
gnieżdżenia  się  ptaatwn  w  rozłożystych  gałęziach  iwou  h, 
sprowadzaj. 1  zewsząd  szkodliwych  ziarnu  wyjadaczów. 

Zmniejszają  prawda  przeciąg  odległości  wprost  cią- 
gnione drogi,  ale  lo  rozmiaru  nowego  gruntów  potrze- 
buje, iżby  właściciele  jedni  nie  izkodowali  ujęciem, 
drudzy  nie  zbyt  korzystali  naddaniem.  A  choćby  się 
nakoniec  najściślejszy  zachował,  nowość  dawnym  wła- 
ścicielom niemiła,  zawszeby  im  dawała  wstęp  i  pochon 
do  uskarżania  się  na  krzyw. lo,  zwłaszcza  gdyby  dobro- 
wolnie ku  zamianom  nakłonieni  nie  byli  :  co  trudno 
zyskać  od  zaciętych  w  swoich  przeświadczeniach  własci- 

(  ielów. 

>ie  dosyć  czynić  lo,  co  się  nam  być  zdaje  /  nż\i- 
kiem.  a  bez  s/kody  cudzej,  trzeba  inier  jeSZCZe  bal  EnOSC, 

•  •  z\  nić  lię  może,  iżby  czasem  ty<  h,  który  m  nią 
dobrze  czyni,  nie  obraziło,  l  gadzać  należy  częstokroć 
dziwactwu  cudzemu,  żebyśmy  je  nieznacznie  kn  sobie 

nakłonić  DBOgli  :  I  WÓW1  EOS  |  1  zepiISi  iioby    nam   obrazę, 

1 '  marny  imiełosc'  powstać  niekiedy  na  wkorzenione  sta- 
1  oż\  tnoscią  błędy  i  pi  zesw  iailc  zenia. 

\  1 1 1 .  Postrzegłszy   na  ustroniu  doić  oddalony  dom 
.  który  mi  się  jednak  1  > y • '  mieszkalnym  nie  zda- 
wał, pytałem  Pana   Podstolego,  do  czegoby  byl  uży- 
wany ?  —  Z  właśni  j  szkody  nam  zyłi  m  sic.  ostrożności, 
dalszym  zabieźeć,  ten  dóm  postawiłem  za  wsią. 

Pned    laty    kilką   pożar   w  ■  ly    ipalH    kilka 
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domów,  i  ledwom  własny,  ile  przy  wielkim  wietrze  , 
obronił.  Przyczyną  pogorzenia  był  len,  który  położony 
do  suszenia  przez  nieostrożność  czeladzi,  gdy  się  zajął, 
tak  gwałtowny  płomień  powstał,  iż  gospodarz  z  dziećmi 
i  czeladzią  ledwo  z  życiem  ujść  mogli. 

Zabiegając  podobnym  przypadkom,  postawiłem  ten 
dóm  jedynie  na  suszenie  lnu,  który  się  tu  obficie  rodzi. 
Dowiedziałem  się  potem,  iż  pospolicie  tam  gdzie  się 
lny  rodzą  za  granicą,  podobne  domy  mają-,  i  gdybym 
był  przedtem  wiedziało  takowym  zwyczaju,  niebylbym 
podpadł  znacznej  szkodzie  w  budowaniu  nowych  chałup 
i  zapomaganiu  pogorzelców.  Jeszcze,  jak  WPan  widzisz, 
ostatnią  dopiero  kończą;  szliśmy  więc  do  niej  i  postrze- 
głem,  iż  miejsca  na  okna  tak  były  prawie  dostatnie,  jak 
w  mieszkaniu  pańskiem. 

Co  do  gustu  i  prawideł  Architektury  rzekłem  :  roz- 
miar okien  dobrze  jest  oznaczony,  ale  mi  się  zdaje,  iż 
ciepło  izb  zmniejszy,  a  z  szyb  stłuczonych,  iżby  je  po- 
tem naprawiać,  uciążliwy  będzie  wydatek  dla  mieszka- 
jących. Takie  tu  szczupłe  będą  okna,  jak  i  w  innych 
chałupach,  rzekł  Pan  Podstoli,  a  właśnie  dla  tego,  iżby 
za  szyby  do  nich  nie  płacili  właściciele,  takem  rzecz 
urządził,  iż  okno  na  pozór  będzie  dostatnie,  w  istocie 
takie,  iżby  przez  nie  ciepło  się  z  izby  nie  wykradało. 
Połowa  tylko  będzie  mieć  szyby,  druga  jestto  zasuwa  z 
deszczek  mocnych  dla  trwałości  •.  ta  zewnątrz  będzie 
malowana,  jak  okno,  wewnątrz  stanie  się  ścianą.  I  gdy 
świeżego  powietrza  mieszkańcom  będzie  potrzeba,  na- 
tenczas podniosą  owę  zasuwę,  bo  tak  jest  sporządzona, 
iżby  się  łatwo  i  wzruszyć  i  znowu  na  miejsce  swoje 
zwrócić  mogła  :  a  gdy  się  izba  odświeży,  zwrócona  na 
swoje  miejsce,  będzie  pozorną,  jak  i  przedtem. 

Najwięcej  chorób  wszczyna  się  między  pospólstwem 
ze  złej  strawy,  zbytecznej  pracy  i  przeziębienia  ;  wzma- 
gają się  te  złem  ratowaniem  w  kjkarsfwach,  które  im  są- 
siedzi radzą,  a  które  częstokroć  pomnażają  słabość; 
powietrze  zgęstwiałe,  nieotwieraniem  okien  zwiększa  je 
i  pogorszą.  Trzeba  więc  było  i  zapobiedz  wydatkom  z 
naprawy  zbyt  sporych  okien,  i  obmyślić  sposób,  iżby 
się  powietrze  rozrzedzało.  Nie  są,  ani  w  stanie,  ani  w 
pojętności  dostatecznej  mieszkańcy  wsi,  iżby  wygodzie 
swojej  i  zdrowiu  zaradzać  mogli;  włożony  więc  jest 
obowiązek  na  właścicielów,  iżby  zastępowali  ich  niemo- 
żność. 

Łatwym  sposobem  i  niekunsztownym  dostarczyć  temu 
mogą,  byle  tylko  chcieli  wejrzeć  w  szczególne  takowe 
okoliczności,  zbyt  znikome  dla  nieczułych,  is'otne  dla 
tych,  którzy  przekonani  są  o  obowiązkach  ludzkości  i 
religji.  Każe  ona  kochać  bliźniego,  a  w  tem  upoważnio- 
nem  wyroki  swemi  nazwisku  ,  nierównie  lepiej  nad  mo- 
dną Filozofią,  oznacza  równość  rozsądną,  która  i  po- 
trzebie każdego  w  szczególności  dogadza ,  i  stopnie 
koniecznie  potrzebne  w  urządzeniu  powszechnem  to- 
warzystwa ludzkiego,  utrzymuje. 

XIV.  Zszedł  mnie  rano  pijącego  kawę  Pan  Podstoli  : 
dobra  była  bo  niesfatszow  ana ,  jakiej  pospolicie  uży- 
wamy, i  miała  ten  wrodzony  sobie  przyjemny  uczuciu 
zapach,  który  jej  świeżość  oznacza.  Jestto  gościniec 
powracającego  z  Turczech  mojego  przyjaciela,  rzekł 
Pan  Podstoli,  tak  więc  prawdziwa,  jako  i  on  :  a  że  o 
rzetelnych  przyjaciół  truduo,  i  kawa  prawdziwa  rzadka. 
Ja  prawda,  który  jej  nie  piję,  z  cudzej  tylko  powieści  o 
jej  dobroci  mogę  mówić,  samajednak  przez  się  tę  tylko 
ma  względem  mnie  zaletę,  iż  jej  zapach  miły  i  posila- 


jący. Nie  tylko  zapach,  rzekłem,  boby  ten  przymiot 
mniej  był  szacowny,  ale  i  smak  łagodny  i  skutki  zdro- 
wiu zdatne. 

Wieleby  o  tem  mówić  należało,  rzekł  Pan  Podstoli  : 
zdatność  powszechna  rzadko  się  w  rzeczach  znajduje,  bo 
są  tacy,  którym  chleb  szkodzi.  Dobroć  więc  lub  szko- 
dliwość rzeczy  ku  strawie,  lub  napojowi  służących,  od 
stanu  zdrowia  i  czerslwości  sił,  tych  którzy  ich  używa- 
ją ,  pochodzi.  Trudno  więc  zwać  zdrową  i  użyteczną  dla 
tego,  iż  nas  wzmaga.  Nie  chcę  wchodzić  z  lekarzami  w 
sprzeczkę,  którym  piecza  o  zdrowiu  ludzkiem  poruczo- 
na  ;  ale  nie  raz  mi  to  uważyć  przyszło,  iż  pospolicie  to 
chwalą,  co  się  im  podoba,  a  co  im  niemiło,  to  mienią 
być  szkodliwem. 

Wracając  się  do  kawy,  gdybym  był  lekarzem,  zakazy- 
wałbym jej  nie  tylko  chorym  ,  ale  i  zdrowym  : 
naprzód  dla  tego,  iż  jej  nie  lubię  :  powtóre  iż  nie  wi- 
działem jej  skutków  zbawiennych,  a  szkodliwe  nieraz 
mi  się  widzieć  dały.  Nie  zasadzam  się  jednak  uporczy- 
wie w  tej  mierze  na  mojem  zdaniu,  nie  przeparłbym  al- 
bowiem jej  miłośników,  a  obraziłbym  lekarzy,  których 
gniewać  niebezpieczno.  Nie  odwaluję  się  więc  względem 
kawy,  co  do  jej  skutków  zdrowiu  pożytecznych,  lub 
szkodliwych  :  na  tem  się  jedynie  zasadzam,  jakie  skąd- 
inąd złe  skutki  za  sobą  wiedzie.  Nieznany  był  ten  napój 
starożytności,  i  w  żadnym  pisarzu  dawnym  wzmianki 
o  nim  niemasz,  chociaż  kraje  gdzie  wschodzi,  wiadom- 
sze  ile  bardziej  zaludnione,  niż  są  teraz,  były. 

Dało  mi  się  słyszeć,  iż  Włoch  jeden  zwany  Piotr  de  la 
Falle  opisując  podróż  swoje  do  wschodnich  krajów, 
pierwszy  o  napoju  kawy  uczynił  wzmiankę,  zowiącją 
tak,  jak  Arabowie  Koffe.  W  dalszym  ciągu  powieści  swo- 
jej mówi,  iż  widział,  jak  używano  tego  czarnego  a  wcale 
obrzydliwego  napoju.  Weszła  zas  w  używanie  od  mni- 
chów tamtejszych,  których  derwiszami  zowią  :  jeden 
albowiem  z  przełożonych  doświadczywszy,  iż  sen 
odbiera,  gdy  obrządki  nocne  nastawaly,  chcąc  i  siebie  i 
innych  wzmocnić,  i  przysposobić  do  nocnego  czucia, 
pierwszy  kawy  zażywać  począł.  Wszczęła  się  w ięc  od 
potrzeby;  i  będąc  obrzydliwą,  jak  ów  pielgrzym  do- 
świadczył, nałóg  uczynił  ją  znośną,  a  nakoniec  moda  do- 
dała jej  smaku  tak  dalece,  iż  się  teraz  prawie  bez  niej 
obejść  nie  można. 

Trunek  ten,  dajmy  to,  iż  miły  i  zdrowy,  boja  w  nim 
tego  nie  znajduję;  że  jednak  kosztowny  a  cudzy,  nie  po- 
w  inienby  był  z  początku  być  wprowadzonym  do  żadnego 
kraju  :  a  gdyby  był  rząd  czuły  a  baczny  przewidział 
naówczas,  jakie  z  jego  użycia  będą  skutki,  używałby 
najdzielniejszych  sposobów  na  to,  iżby  dobrowolną,  a 
coraz  bardziej  wzmagającą  szkodę  odwrócił. 

Tak  jak  inne  nałogi,  ten  się  wkradł  pomału.  Z  po- 
czątku majętnych  był  zbytkiem,  dalej  rozpościerać  się 
coraz  bardziej  począł,  przyszedł  nakoniec  teraz  do  tego 
stopnia,  iż  go  już  w  gminie  pospolitym  widzimy.  Korzy- 
stają niby  z  przywozu  takowego  towaru  państwa,  przez 
włożony  nań  podatek,  a  nie  uważają  na  to,  iż  każdy  to- 
war, bez  którego  obejść  się  można,  a  skądinąd  przycho- 
dzi, ujmą  jest  dostatku  krajowego,  gdyż  pieniądze  wy- 
prowadza, bez  nadziei  stamtąd,  gdzie  wychodzą,  zwrotu. 
Kupują  Europejscy  ludzie  od  Arabów  kawę,  żadnego 
trunku ,  lub  jadła  tamtejsi  mieszkańcy  w  zamian  nie 
biorą.  Jest  więc  uciążliwy  handel,  bo  bez  wzajemnej 
zamiany. 

Obeszli  się  przez  tyle  wieków,  bez  tego  użycia  ludzie, 
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i  ■  tern  baczniejsi  od  nas,  tego  używali,  co  im  kraj  cia- 
sny użyczał,  uie  szukając  poza  morzem.  dziwactwu  a 
nie  potrzebie  dogodzenia.  Były  zbytki  u  Pi/.ymian , 
Greków  iw  inszych  narodach,  ale  snadniej  je  nSj  ra- 
wiedtiwić  można,  niż  nasze.  Trzymały  się  albowiem  w 
obrębach ściślejszych,  wzmagały  rękodzieła  i  kunsata,  i 
dotąd  następcy  z  nich  korzystają.  Ale  na  to  czynić  »y 
dalki.  co  innej  zalety  nie  ma  nad  to.  iż  nam  bez  przy- 
czyny nowe  potrzeby  nadaje,  jestto  niebaczno>c.  a  po- 
proslu  mówiąc,  głupstwo,  którego  usprawiedliwić  nie 
można. 

A  o  tabace  i  tytuniu  rzekłem,  co  WPan  trzymasz?  — 
Otwierasz,  odpowiedział  Pan  Podstoli  nową  scenę.,  i 
stawiasz  równą  przeszłej  posiać  :  gdybyśmy  sic;  nad 
każdem  głupstwem  wsaczętem,  lub  w szczynającem  za- 
stanawiać mieli,  i  slow  bv  i  czasu  nie  siało. 


MECA    111. 

I.  Pt)  wieczerzy  gdyśmy  się  rozchodzie  mieli,  zapylał 
mnie  Pan  Podsu>li.  jeżeliby m  wraz  z  nim  nie  chciał 
odwiedzie  sąsiada,  który  o  nule  od  domu  jego  mieszka! : 
j  r/ystalem  na  jego  żądanie,  i  nazajutrz  około 
godziny  jedenastej  wybraliśmy  siew  te  podroż.  Zaraz 
pokazała  się  różnica  i  drogi  i  uprawy  ziemi  skorosmy 
się  znaleźli  za  jego  granicą.  Jestto  królewszczyzna  , 
rzeki  Pan  Podstoli,  i  przyzwyczajony  do  podobnych 
widoków  dziwować  sięWPan  nie  będziesz,  iż  wszystko, 
co  obaczysz.  w  najgorzy  m  ujrzysz  stanie. 

Dobrzy  nasi  dawni  królowie  rozumieli,  iż  najlepszy 
dowód  okażą  miłości  krajowi  i  obywatelom,  gdy  się 
wyzuwali  z  własności  swojej.  Popełnili  błąd  wielki,  i  to 
go  tylko  usprawiedliwić  może.  iż  z  cnotliwego  zamiaru 
poszedł.  Gdyby  Mli  w  wieczną  dzierżawę  puścili  sto- 
łowe dobra  swoje,  posiadacz  zapewniony,  iż  następcom 
tym  kształtem  urządzoną  majętność  zostawi;  byłby  ją 
wzmagał  i  ul  pszaf,  a  dzierżawa  corazby  >i<;  stawała 
tle  włość  puszczona  aa  życie,  jakież  w  dzierży- 
cielu  mogła  wzniecić  usiłowania?  Slarał  się  z  niej  zyskać 
co  mógł,  a  nie  mając  przyczyny  mieć  względu  na  na- 
stępcę, z  Ktawidł  mu  to,  czego   z   ziemi  i   mieszkańców 

Siało   się   więc.    iż   znaczna  <  sęec   kraju    zostawiona 
była  nieużytej  chciwości  :  i  zanriast    polepetceia  które 
zwrot  czasów  nadawa,  coraz  się  stawała  nędzniejszą.  i 
ledwo  już  zostawały  następnym  dzierżył  ielom  sposoby 
do   zy-kowne^o    zdarcia.    ZabieŻOlM    niby    l< -mu    przez 
przedłużeni-  dzierżeni* ]   padając   żonom   prawo   ucze- 
ni następstwo  :  ale  CO  służyło  ku  wzmo- 
żeniu kr  I  j-j  wla-ciwegocelu. 
Dobra  od  krolow  nadane,  zwały  się  I  lii'  beai  zaslużo- 
-z\  najmniej  pozorem    \>ta'. 
I  /'  kupnie  -.  dii  II  />  Stać 
dotUto.  Ale  te  przykłady   byłj  rzadkie,  a  przemoc  pa- 
tk  chodziło,  dumoa,  rdj  go  posia- 
dła, umiała  uwieczniać  zle  zasłużone  nagrody  swoje.  W 
»a  prawic  ni                           pokoleniami  najceb 
\ .  w  koblikai  h   byli  star 
który   kraj  ocalił,   wziął  dziedzi- 
ctwem I 

dar  zbyt  hojny,  dla  tego  iż  go  b\ł  godzien  sam  z  siebie, 
nie  z  intryg  dworskich  .      ani  leż  z  soli.  ani  z  roli  •, 


jak  im  sam  po  żołniersku  niegrzecznie,  ale  prawdziwie 
odpowiedział. 

Największą  w  starostwach  uczyniło  szkodę  krajowi, 
roadawnicaej   zwierznosci  królów   względy  zbył  szeso- 

dre  na  wlasciciclów  królewszczyzn  -.  jak  żeby  malżcńtwo 
nadawało  żonom  społeczność  zasług  mężowskich.  Dzier- 
żaly  młode  białogłowy  nagrodę,  a  pospolicie  zbyt 
hojną,  i  z.  płci  i  sianu  i  i  wieku  nagrodom  niezdolne  :  a 
obywatel  cnotliwy  zasłużony  straciwszy  na  usługach 
publicznych,  i  lala  i  zdrowie  i  własność  swoje,  zbyt  był 
szczęsliw  ym.  jeżeli  się  na  lada  wójtostwie  osiedział.  Nie 
więc  chlebem  dobrze  zasłużonym,  ale  chlebem  chytrze 
wydartym  królewssczyzny  w  Polszczę  nazywać  było 
potrzeba.  Zagasiło  niewczesne  szalowanie  ochotę  usłu- 
żenia niewdzięcznemu  krajowi,  a  ta  ochota  raz  przytłu- 
miona najokropniejsze  skutki  przyniosła. 

Wieś,  do  której  teraz,  wjeżdżamy,  opuszczona,  pusta, 
dowodem  jest  tego,  co  mowie.  Posiadacz  jej  ostatni  z 
łaski  rodzica  swego  za  to,  iż  deputata  na  sejmiku  utrzy- 
mał, zyskał  na  syna.  będącego  u  Jezuitów  w  Gramma- 
tyce  konsens.  Grammalyk  doszedłszy  lat,  objął  ją,  in- 
tratę  brał,  dzierżawą  puszczał,  podobno  jej  nwet  nie  wi- 
dział. A  że  pojął  córkę  wiele  znaczącego  w  intrygach  i 
i  sejmikowej  popularności  Pana  Kasztelana,  zyskał  dla 
małżonki  prawo  po  swojej  śmierci  ,  i  tym  sposobem 
ojciec  córce  dał  w  posagu  chleb  zasłużonych,  a  zięć 
dzierżenie  swoje  w  raz  z  żoną  podwoił. 

W  podeszłym  był  wieku,  gdy  przez  powtórzone  mał- 
żeństwo został  zięciem  sprawnego  wielce,  jak  to  mówią, 
w  facyendach  Pana  Kasztelana;  wkrótce  umarł,  a 
osmnasloletnia  wdowa  tymże  chlebem  zasłużonych,  zy- 
skała powtórnego  męża.  Nastąpił  trzeci  ,  a  że  Jejmość 
miała  wówczas  lat  blizko  sześćdziesiąt  ,  a  Jegomość 
ledwo  trzydzieści  dochodził  ,  za  rów  nem  ,  jak  dawniej  , 
nie  już  ojca  ,  ale  krewnych  i  przyjaciół  wsparciem  ,  ów 
chleb,  nagroda  usług  krajowych,  dostał  się  zasłużonemu 
Jejmości. 

II.  Minąwszy  i  wieś  i  pola  opustoszałe,  jakby  naprze- 
miany  nowa  rzeczy  okazała  się  postać.  Gdyśmy  się  do 
pobliższej  wsi  zbliżali  ,  postrzeglem  niektóre  nowe  cha- 
łupy wpośród  innych  nędznych  walących  się.  Mosty 
były  ponaprawiane  :  staw  dawniej  zarosły  i  zamulony  , 
(  /\  uczono  i  rozprzestrzeniano.  Obracając  sic  zatem  do 
Pana  Podslolego  pytałem  go  o  dziedzica.  Niedawno 
rzekł,  rządy  Usj  wsi  objął,  i  jak  widzisz  WPan,  ile 
możności  krząta  się  około  jej  ulepszenia.  Do  niego 
jedziem,  i  będziesz  WPan  prezentowanym  przez  moje 
żonę,  z  klórą  jest  w  ścisłej  przyjaźni,  i  która  nas  tu 
uprzedziła. 

Winszować,  rzekłem,  należy  WPanu,  źes  zyskał 
wiernego  naśladowcę,  i  daje  się  tu  poznać  oczywiście,  CO 
może  przykład  dobry  w  umysłach  sąsiedzkich.  —  Prze- 
czyć  leniu  nie  mogę  ,   iż   naśladuje   nunc  wiernie  ,    tak 

nawet  częstokroć  w  mysi  moje  wchodzi,  iż  tocobymja 
dopiero  zamyślał,  on  lo  Zgadywając  wypełnia.  Nie 
dawno  kupił  tę  majętność,  i  dla  tego,  jak  WPan  widzisz, 

poczesci  dopiero  wydaje  się  ulepszenie  i  wydoskonale- 
nie lak  gruntów  ,  jako  i  budowli.  Grobli  dość  podobna 
do  mojej,  karczmę,  ile  że  na  większym  trakcie,  obszer- 
niejszą od  mojej  stawiają;    I   Śe  woda  mniej  donośna, 

staw,  który  esyszczą ,  dosi  szczupły.  Pokazał  się  dwór 

rj  .   Ofil  pnj   jednak   i   stajnie  nowo  były   DOSU- 

i  gdyśmy  zajechali  przed  ganek,  postrzegiem 

Panią    Pedatolinę  ,    ale    gospodarza    nie    było    widać. 
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Przyjęła  nas  i  obracając  się  do  mnie,  rzekła:  mam 
honor  prezentować  WPanu  gospodarza  domu  tego  •  a 
gdym  się  oglądał  na  wszystkie  strony,  gdzie  on  był, 
zaczął  się  śmiać  Pan  Podstoli  ,  mówiąc  :  nie  szukaj  go 
WPan,  jest  on  przytomny,  i  miłego  gościa  wraz  z 
gospodynią,  tak  jak  w  tamtym  domu  ,  i  w  tym  nowo  na- 
bytym wita. 

Dowiedziałem  się  natychmiast  .  iż  tę  wieś  od  lat 
trzech  kupił  Pan  Podstoli  :  i  chcąc  mi  ją  ukazać  , 
umówił  się  z  żoną  umyślnie  tając  owo  nabycie  ,  iżbym 
się  tą  niespodziewaną  nowością  tym  lepiej  ucieszył. 
Winszowałem  nabycia ,  i  gdyśmy  do  domu  weszli ,  za- 
stałem go  przystojnie  i  czysto  urządzonym  ,  i  wraz  z 
Xiędzem  Plebanem,  który  nadjechał,  zasiedliśmy  do 
stołu.  Wybaczysz  WPan  ,  rzekła  Pani  Podstolina  , 
nowo  osiadłym  gospodarzom ,  iż  nie  możem  się  zdo- 
być tylko  na  to ,  co  dóm  dostarcza  ;  a  że  jeszcze  do- 
piero w  pierwiastkach,  nie  wyrównywa  chęci  naszej ,  iżby 
tak  wszystko  było  dogodnie  ,  jakby  w  gościnie  być  po- 
winno. 

Ze  jednak  piwnice  niezłe,  rzekł  Pan  Podostoli  , 
może  trunek  nagrodzi  złe  poczęstowanie  :  i  natych- 
miast przyniesiono  wino  i  dobre  i  stare.  Trzeba  było, 
mówił  Pan  Podostoli ,  oddać  co  się  należało  piwnicom 
tutejszym  :  zastałem  je  nierównie  i  lepsze  i  przestron- 
niejsze  ,  niż  moje  :  ta  teżto  może  i  przestronność  i  do- 
broć piwnic  ,  nadarzyła  mi  tę  nową  własność.  Dawni 
dziedzice  nie  oszczędzali  trunku  :  ostatni  zbyt  wierny 
przodków  naśladowca  ,  tak  dobrze  z  ich  przykładów 
korzystać  umiał,  iż  wypróżniwszy  do  reszty  winne  skła- 
dy, wolał  przedać  włość  ,  której  już  piwnic  napełnić  nie 
mógł,  niż  znieść  to  na  sobie  ,  iżby  one  pustkami  stały. 
Spełnialiśmy  więc  wybornem  winem  zdrowie  gospoda - 
rzów ,  a  gdy  się  obiad  zakończył ,  mimo  świeżo  wyrze- 
czoną Pana  Podoslolego  dyssertacyą  ,  przyniesiono 
naganioną  od  niego  kawę  :  a  nienawróceni  przyznając 
sprawiedliwe  naganiacza  zarzuty,  piliśmy  ją  z  gustem  , 
mimo  Pana  Podstolego  ubolewanie  nad  tern ,  iż  nas 
nawrócić  nie  mógł. 

Trzeba  było  obroniciela  choć  niezbyt  dobrej  spra- 
wie ,  i  wziął  na  siebie  ten  ciężar  Xiądz  Pleban.  A  zga- 
dzając się  na  lo,  iż  to  było  mniej  potrzebnym  zbytkiem, 
w  tern  jej  użycie  usprawiedliwiał ,  iż  zastępuje  szko- 
dliwą zbytecznosć  trunków  pojących  -.  według  zdania 
lekarzów  do  strawności  pomaga,  a  że  użytą  w  tak  wielkiej 
obfitości,  jak  inne  trunki  być  nie  może,  zastępuje  stratę 
miernem  z  potrzeby  użyciem  swojem.  Każde  przestęp- 
stwo ,  rzekł  na  to  śmiejąc  się  Pan  Podostoli ,  ma  swoje 
usprawiedliwienie,  a  to,  które  czyni  nasz  Xiądz  Pleban, 
dowodem  jest  tego  ,  com  ja  mówił  o  lekarzach ,  iż  oni , 
jak  są  zawzięci  na  to  ,  co  im  niemiło  ,  tak  zawsze  gotowi 
chwalić  i  zalecać,  co  się  im  podoba. 

III.  Po  obiedzie  gdyśmy  szli  do  ogrodu  ,  zastałem 
go  podobnym  temu  ,  który  nie  dawno  widziałem  u  Pani 
Podkomorzynej.  Szpalery  wzniosłe  powagą  tchnącą 
miały  postać  ,  chłodniki  obszerne  mieścić  mogły  mno- 
gie towarzystwa  ••  czego  jednak  nie  śmiała  czynić  u 
siebie  siostra ,  brat  się  odważył  na  to  ,  dając  wolność 
wzniosłym  świerkom  ,  które  wprzód  były  piramidami  , 
rość  i  rozkrzewiać  się  tak  ,  jak  je  mieć  chciało  ich  przy- 
rodzenie. 

Okrucieństwoby  to  było ,  mówił  Pan  Podstoli ,  wyci- 
nać ,  albo  l  miejsca  wyruszać  uwiecznione  w  swojem 
wybujaniu  drzewa ,  dla  tego  iż  je  pierwszy  zasadzicie! 


nie  tak  umieścił,  jak  w  lasach  wschodzą.  Złato  poprawa, 
klóra  rzecz  psuje.  Zachowałem  więc  i  chować  będę  pil- 
nie wspaniałe  moje  lipy  ,  a  na  tej,  którą  WPan  na  boku 
sarnę  widzisz  ,  i  która  roziożystością  gałęzi  swoich  cień 
miły  siedzącym  sprawuje  ,  nie  zdobywając  się  na  nowe 
napisy  ,  ów  ,  który  Kochanowski  swojej  w  Czarnolesiu 
napisał,  położyłem  : 

Gościu,  siądź  pod  mym  liściem,  a  odpocznij  sobie, 

Nie  dojdzie  cię  tu  słońce,  przyrzekam  ja  tobie, 

Choć  się  najwyżej  wzbije,  a  proste  promienie 

Ściągną  pod  swoje  drzewa  rozstrzelane  cienie. 

Tu  zawsze  chłodne  wiatry  z  pola  zawiewają, 

Tu  słowicy,  tu  szpacy  wdzięcznie  narzekają. 

Z  mego  wonnego  kwiatu  pracowite  pszczoły 

Biorą  miód,  który  potem  ślachci  pańskie  stoły. 

A  ja  swym  cichym  szeptem  sprawić  umiem  snadnie, 

Ze  człowiekowi  łacno  słodki  sen  przypadnie. 

Jabłek  wprawdzie  nie  rodzę,  lecz  mnie  pan  tak  kładzie, 

Jako  szczep  najpłodniejszy  w  Hesperyjskim  sadzie. 

Dość  obszerny  był  ogród,  i  gdyśmy  tylnemi  wroty 
jego  na  pole  wyszli,  ukazał  się  spory  brzozowy  gaik,  do 
którego  drugie  tyle,  jak  nam  okazywał,  zapustu  przy- 
dał Pan  Podstoli.  Ozdobi  to,  rzekł,  stary  ogród,  gdy 
się  ta  część,  a  raczej  lasek,  nierównie  od  niego  rozle- 
glejszy  przyda,  a  za  jednym  razem  dogodzi  się  ozdobie 
i  pożytkowi.  Były  niegdyś  i  dość  znaczne  przy  tej  wsi 
lasy,  ale  niedozór  je  lak  dalece  wytępił  i  wykorzenił,  iż 
i  pan  i  poddani  do  cudzych  się  udawać  muszą. 

Żeby  temu  napotem  zabieżeć,  zaraz  na  początku  go- 
spodarowania mojego,  zacząłem  naprzód  korzenie  wy- 
dobywać /.  dawno  wyciętych  gajów.  Z  nich  się  pospo- 
licie niedogodne  puszczają  latorośle,  i  próżno  miejsce 
zastępują  ;  gdym  grunt  wyczyścił,  w  trzech  miejscach 
sadziłem  i  sialem  drzewo  ,  miarkując  w  każdem  jakiego 
rodzaju  najlepiej  się  przyjmie.  Mam  więc  już  na  piasku 
i  glinie  dobrze  się  wzmagający  zapust  choiny  i  świer- 
ków :  w  gruncie  średnim  inne  się  drzewo  wzmaga ,  a  i 
taki  się  znalazł,  na  którym  dąbki  i  buki  dobrze  w  schodzą. 

Wydziwić  się  temu  nie  można,  mówił  dalej  ,  obcho- 
dząc zemną  brzozowy  ów  gaik,  jaka  była  niebacznosć 
przodków  naszych  w  tej  części  gospodarstwa,  klóra  się 
nad  lasami  zastanawiać  powinna.  Mieli  je  tak  dalece  za 
przydatek  tylko  do  innego  zatrudnienia,  iż  w  przedaży 
wsi  rzadko  się  zdarzyło,  iżby  w  intratę  kładzione  były. 
Gdyby  nie  Gdańsk,  Szczecin,  Królewiec  i  Ryga,  które 
drzewa  sposobne  do  okrętów  i  naczyń  zakupowały,  ta 
część  istotna  w  innych  krajach  ku  handlowemu  gospo- 
darstwu, zupełnie  byłaby  zaniedbana. 

Że  więc  wzniosłe  drzewa  na  maszty,  inne  do  innych 
części  budowli  okrętowej  służą,  właściciele  puszcz  za- 
miast brania  tego  handlu  na  siebie,  zostawiali  go  innym, 
przestając  pospolicie  na  takim  zarobku ,  któryby  w 
trójnasób  czasem  mieli,  gdyby  go  sami  chcieli  wziąć  na 
siebie.  Potażów  palenie  przynosi  wprawdzie  pożytek, 
ale  niszczy  lasy,  a  tym  bardziej,  że  właściciele  nie 
myślą,  wyciąwszy,  albo  spaliwszy  drzewo,  o  nowych 
natychmiast  zasianiu,  lub  zasadzeniu.  A  gdy  się  z  pni 
niewykorzenionych  nowy  rdzeń  puszcza  ,  zastępuje 
niezdatnością  swoją  miejsce  innych,  klóreby  się  równie 
jak  i  dawniejsze  przydały.  Nie  dogadza  zwłaszcza  pode- 
szłym takowe  działanie  na  przyszłość,  z  którego  się  zu- 
pełnego skutku  doczekać  nie  podobna.  Ale  natychmiast 
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powinni  się  wzmagać  tą  czulą  mysią,  iż  sio  st.iws/y  po- 
żytecznymi następcom  swoim,  wieczną  pamięć  cnoty 
swojej,  a  tern  slodkiem  przewidzeniem,  już  nagrodę 
usiłowania  swojego  odbierać  będą. 

IV.    Gdyśmy  powracali  do  domu,  a  mowa  była  o  wsi 

nowo  nabytej  :   nie  dla   pomnożenia  i  rozpostarcia  wla- 

>loli.  odważyłem  >ię  na  to  kupno, 

ale  wiele  rozmaitych  powodów  b\  lo  takowego  działania 

przyczyną.    Wszystkie    las  tak  były  zdatne  i  dogodne, 

takowe  zdarzenie  szczeliwem  nazwać.   Uozdwa- 

idarstwo,  iwłasscza  gdy  kto  dzierżawą  włości 
swoich   pusze/..  .    jest   zawsze   szkodą;    nigdy 

albowiem  tak  dobrze  dwócb  rzeczy,  jak  jednej  dojrzeć 
i  dopilnować  nie  może  :  ale  w  niojem  kupnie  stawało 
mc  wyłączenie  od  powszechnego  prawidła.  BlizkoŚĆ 
takowa,  iż  prędzej,  niż  w  godzinie  z  miejsca  na  miejsce 
nożna,  nie  przeszkadza  jednemu  gospo- 
darzowi dwóch  gospodarstw  dojrz.ee.  zwłaai 
pierwsze  tak  już  zdawna  urządzone,  iż  samo  z  siebie 
idzie,  naowczas  drugiemu  juzy  byłemu  większą  częsc 
czasu  poświęcić  można,  bynajmniej  nie  krzywdząc  tam- 
tego. 

.  jakes  W  Pan  uważał,  jeszcze  po  części  za- 
bytki dawnego  .opustoszenia  w  mieszkaniach,  dzikości 
w  zarostach,  okazuje.  Takowe  kupować  najlepiej,  bo 
im  mniej  są  wydolnie  i  uprawione  pola.  im  gorsze 
mieszkania  chłopów  i  gospodarskie  budynki,  tym  mniej 
korzyści  posiadaczowi  przynosić  może.  Według  wycią- 
gnionego  i  okazanego  dochodu,  płaci  się  wartość  ,  a 
zatem  liczą  pieniądze  :  uczyniłem  to  względem  dawnego 
dziedzica.  Ale  skoro  wszedłem  w  dzierżenie,  łożyłem 
ze  swego    na  stawianie,    uprawę  pól,   trzebienie   krza- 

:,ie  i  sadzenie  drzewa,  dostarczenie  nierów- 
nie większej  liczby  bydła.  Wydatek  był  znaczny,  ale 
też  wkrótce  z  korzyścią  się  obfitą  wrócił;  a  włość 
ledwo  nie  w  dwójnasób  więcej  niż  przedtem  gdy  czyni, 
D  na  nię  wydal  ,  gdy  jeszcze  za 
coraz  większem  polepszeniem  u  rolniki  się  zagęści  i 
w  rolą  wzmoże.    Gdybj    lo,  gólnosci  jeden 

może.     zwierzchność   wraz 
mi  obywatelami  <  In  iala  była  uczynić,  w    uaj- 
nad    w  -/\>ikic  oko- 
liczne  kraju  ,  nie   z  ich   strony    byiaby   przewaga.  Ale 
to   polityczne,   a   zatem  zbyt  górne  na   nas  wieśniaków 

zekl  Pan  Podstoli  ja  się  więc  do  mojej  wsi 
wracam. 

Trzeci    powód   kupienia  jej    były  zdawna   pieniądze 

idzych  ręku  zostające.  Dochodzi!  mnie  wpra- 
wdzie z  nich  <z\nsz  należyty.  Inni  je  l,<  |,w  jarsko  nie 
dawał ;  ale  niekiedy  bywały  zwłoki  .  niekiedy  trzeba  się 
było  kwitami  naprzykrzać',  a  ostatnią  raza.  gdym  dwa 
roki  próżno  czekał,  musiałem  jec  hać  do  mego  dłużnika, 
i  jak  można  łatwo  się  domyślać,  nie  tak  byłem  pi 
jak  kiedym  pieniądze  przy  wiózł.  Zimna  trseeiWMĆdałs 
mi  uczuć,  żem  zawadzał,  /włóczono  odpowiedz.  .ds\- 
łano  do  dal»zego  c  za*u,  przekazywano  do  innych.  Wi- 
dząc nakoniec.  iż  nu  wskórać  nie  mor,-,  pogroziłem 
prawem,  a  ów  Jegomotć  kontem,  że  się  mógł  n  Ignjp 
wać.  wziął  to  za  zniewagę,  dał  do  wyrozumienia,  iż  w 
czasie  nie  zapomni  iidziałanej  nteprzyzwoitosci ,  wyje* 
chał  z  domu.  Ktasyer  przyniósł  ni  pewnie- 

niem,   iż  summa   na  kontrakty   oddana    będzie,    nie  dla 

tego,  iżby  się  JW.  Jegomość  bał  prawa,  ab-  z  tej  jedynie 

v.  iz  tak  niedyskretnego  wierzyciela  i 


chce.  1  ja  też  o  takiego  dłużnika  nie  dbam,  odpowie- 
działem  z  żywością,  na  gruby  komplement,  a  podzięko- 
wawszy za  ofiarowane  śniadanie,  wyjechałem  z  domu 
Jaśnie  Wielmożnego  niepłacieiela. 

Pierwsze  to  Inlo  doświadczenie,  a  razem  i  nauka  , 
jak  panom  nie  trzeba  wierzy  ć,  a  z  pieniędzmi  mieć  się 
B« ostrożności.  Postanowiłem  więc,  zacząwszy  od  po- 
sagu mojej  żony,  wszystkie  inne  przyzbicrane  pieniądze 
zebrać  ra/em  i  umieścić  je  W  ziemi  .  bo  choć  się  to, 
co  na  niej  .  przez  rozmaite  czasów  odmiany  zniszczy, 
zawsze  przecie  ona  dotrwa  ,  i  właściciela  swego  wspo* 
może. 

Hyla  jeszcze  i  czwarta  przyczyna  takowego  kupna  i 
przeciwny  byłem  zawsze  i  jestem  wsi  na  części  podzia- 
łom :  dal  mi  Pan  P.óg  dwóch  synów,  a  wieś  jedne.  Żeby 
la  niebyła  rozdwojoną,  wolałem  drugą  jej  podobną 
kupić  ;  jak  przyjdzie  do  pory,  dawnej  zrówna,  a  tak 
po  śmierci  rodziców  będzie  każdy  miał  się  gdzie  u- 
miescić  :  dodałem ,  po  śmierci  rodziców  ;  bo  nie  ina- 
czej dziedzictwa  swoje  osiędą.  Już  pierwszy  wziął  wieś 
po  swojej  żonie  i  w  niej  siedzi;  drugi  żołnierz,  żenić 
się  tak  prędko  nie  myśli,  a  choćby  siei  ożenił,  jeżeli 
tak,  jak  starszy  weźmie  po  żonie  majętność,  tym  lepiej 
dla  niego;  jeśli  nie,  obmyśli  mu  się  legowisko,  ale  nie 
tam,  gdzie  ma  po  nas  dziedziczyć. 

Kocham  ja  moje  dzieci  i  znam  je,  iż  są  czule  i  wdzię- 
czne :  jednak  nigdy  tego  rodzicom  nie  radzę,  iżby  się  z 
własności  swoich  wyzuwali ;  ostatniato  rzecz  z  cudzej 
ręki  mieć,  swojej  choć  szczupłej  potrzeby  opatrzenie. 
Wierzę,  jak  już  powiedziałem  dzieciom  moim,  nie  chcę 
ich  jednak  na  pokusę  narażać  ;  choćbym  albowiem  nie 
miał  i  nie  mam  wprawdzie  przyczyny  bać  się  i  nie  do- 
wierzać; cudze  jednak  doświadczenie  własnej  ostro- 
żności powinno  być  nauką. 

V.  Dzień  poniedziałkowy  odpoczynkiem  był  Xiędzn 
Plebanowi  po  pracy  niedzielnej.  Spodziewając  się  więc, 
iż  niezabawnego  zastanę,  szedłem  do  niego  po  obiedzie, 
i  znalazłem  w  ogrodzie  okrzesującego  drzewa.  Widzisz 
W  Pan  rzekł  śmiejąc  się,  iż  lo  nie  czcze  były  i  Pana 
Podslolego  i  moje  oświadczenia,  Żeśmy  się  żwawo  ogro- 
dnic twa  jęli  s  zastajesz  mnie  właśnie  w  ogrodowej  pracy, 
i  cieszą  się  bardzo,  iż  masz  dowód  oczywisty  tego,  jak  j 
mili  jest  dla  mnie,  w  spoczynku  zabawą.  Oprowadzał 
mnie  w  ięc  po  wszystkich  częściach  dość  obszernego  sadu, 
który  przeistoczony  na  angielszczyznę,  wydawał  się 
bardzo  dobrze. 

Stykały  się  z  ogrodem  budynki  gospodarskie,  a  że 
były  dosyć  spore,  winszowałem  Xiędzu  Plebanowi  ta- 
kowej obszernosci,  która  oznaczała  dostatnią  dziesię- 
cinę. Znaczna  one  ez.ęsć  zabierają  w  stodole  i  gumnie  , 
rzekł,  ale  też  i  z  kościelnego  pola  nie  mało  się  zbiera  , 
gdyż  nie  tylko  tu  się  znajduje  wśród  gruntów  wiejskich, 
alei  w  drugiej  wsi,  gdzie  niegdyś  była  plebania  ,  a  do 
tej  potem  przyłączona  zoslała.  Spraw  iedliweni  ułoże- 
niem zwierzchności  to  się  stało.  Zbyt  albowiem  szczupłe 

były  dwóch  oddzielnych  plebanij  dochody,  a  teraz  jeden 

i  parafianom  w  usłudze  duchownej  dostarczyć  może,  i 
ma  uczciwe  opatrzenie. 

Powstają  mniej  baczni  świecy  Indzie  na  duchownych 
bogactwa,  a  nie  raczą  Wchodzi)  w  szczególność  i  wy- 
miary tych  bogactw.  Są  ,  albo  raczej  były  niektóre 
biskupstwa,  opactwa,  prelatury,  probostwa  dosyć 
znaczne  w  intratach  ;  ale  oddzieliwszy  małą  takowych 
liczbę    od    mnogo.se  i   innyc  li  ,    z.    których   jedne   ledwo 


366 


DZIELĄ  KRASICKIEGO. 


wyżywiają,  drugie  wcale  wyżywić  nie  mogą  właścicie- 
lów,  znajdzie  się,  iż  nie  zazdrości,  ale  godni  są  polito- 
wania. 

Każdy  stan  ma  właściwe  swoje  obowiązki,  których 
im  cięższe  pełnienie,  tym  bardziej  osłodzone  być  po- 
winno sposobnością  przynajmniej  ,  jeżeli  nie  dosta- 
tkiem, uczciwego,  i  wygodnego  pożycia.  Jeżeli  który 
stan,  plebana  najwięcej  wyciąga  pracy  i  zabiegów  ,  a 
tak  jest,  osobliwie  gdzie  parafia  liczna,  ustawicznością 
pełnienia  obowiązków  zajęty,  iż  ledwo  daje  czas  do  spo- 
czynku i  odetchnienia.  Gdyby  jeszcze  tych  prac  nie 
słodził  pochop  i  zamiar  święty,  dla  którego  się  podej- 
mują, byłby  ze  wszystkich  stanów  duchownych  najnie- 
szczęśliwszym. Słodzi  go,  alboby  przynajmniej  słodzić 
powinien  wzgląd  kolatorów  i  wdzięczność  parafiauów  ; 
ale  mało  się  teraz  znajduje  podobnych  przykładów  •.  ja 
mego  szacownego  kolatora  wraz  z  parafianami  na  czeie 
takowych  kładę. 

Ktokolwiek  ma  przywilej  jakimkolwiek  bądź  sposobem 
podania  zwierzchności  duchownej  plebana  ,  potrzeba  , 
iżby  wprzód  wiedział,  jakie  są  właściwe  obowiązki  ko- 
latora. Pierwszy  i  najistotniejszy  zasadza  się  na  wyborze 
osoby  zdatnej,  i  przez  wiadomość  stanowi  przyzwoitą, 
i  przez  dobroć  obyczajów.  Ten  bowiem,  który  uczyć 
powinien,  gruntownie  pierwej  posiadać  ma  to,  czego 
innym  udzielać  jest  obowiązany,  a  że  nie  dość  jest  sło- 
wy wieść  do  dobrego,  przykładem  to ,  do  czego  wie- 
dzie,  stwierdzać  mu  należy.  Nie,  że  więc  krewny,  za- 
służony, lub  zalecony  z  innych,  choćby  najznamie- 
nitszych przymiotów,  ale  że  godny  ze  wszech  miar  miej- 
sca ,  które  posiadać  mu  przyjdzie ,  zyskać  powinien 
wyznaczenie. 

Mylą  się  częstokroć  i  zawodzą  kolatorowie  przez 
niezastanowienie  się  swoje  nad  osobami,  które  wyzna- 
czają. Częstokroć  przez  zły  wybór  i  sobie  i  swcim 
szkodzą,  a  to  ich  ostrzegać  nadal  powinno,  jak  się  w 
zdarzonych  napotem  okolicznościach  zachowywać  mają. 
Trzeba  albowiem,  iżby  i  o  tern  wiedzieli,  iż  przez  nie- 
baczny swój  wybór,  wszystkiego  złego,  które  stąd  wy- 
niknąć może,  stają  się  uczestnikami. 

Mniemają  niektórzy,  iż  podawanie  plebana  przywile- 
jem jest  tylko  poważnym  i  dogodnym,  i  nic  innego  za 
sobą  nie  wiedzie  nad  to,  iż  pierwsze  miejsce  w  kościele 
zasiadają,  a  po  mszy  skończonej  całowanie  patyny  im 
się  należy.  Uczciwe  to  jest,  lubo  nieprzykazane  wzglę- 
dów oznaczenie ,  ale  są  obowiązki  istotne  kolatorów  i 
parafianów,  od  których  się  wyłamując  przemocą,  lub 
obrotem,  usprawiedliwionemi  być  nie  mogą. 

Upadają  po  większej  części  parafialne  kościoły  winą 
podawców ,  których  staraniem  utrzymywane  być  po- 
winny. Mała  poprawa,  gdyby  na  nię  kosztów  żałować 
nie  chcieli,  zabiegłaby  wydatkom  większym,  a  nako- 
niec  zupełnemu  kościoła  upadkowi.  Stoją  bez  ogrodze- 
nia cmentarze,  i  bydło  się  na  grobowcach  pasie  ,  w 
tejże  wsi,  gdzie  Angielskie  przechadzki  ,  kosztowne 
sztakiety  otaczają  ,  albo  je  mur  ogromny  naokoło 
strzeże.  Przez  dach  dziurawy  i  gonty  zgniłe,  leci  deszcz 
na  zgromadzonych  ku  chwale  Bożej  parafianów  i  kola- 
torów, którzy  mają  blachą  i  spiżem  dachy  pobite.  Nie 
wyciąga  zbytków  dóm  Boży,  ale  przynajmniej  wsparcia 
i  uczciwości. 

Trzeci  kolatorów  obowiązek  oddawać  kościołowi  to  , 
co  mu  się  należy,  a  nie  krzywdzić  i  przywodzić  go 
gwałtem  i  podstępy  ku  szkodzie.  Z  żalem  wyznać  na- 


leży, iż  przeciw  niemu  ledwo  nieustawicznie  staje  się 
wykroczenie.  Nie  dosyć  na  tern  mając  kolatorowie,  iż 
o  utrzymaniu  kościołów  wiedzieć  nie  chcą,  powstają 
przeciw  nim  i  tym,  którzy  są  ze  stanu  do  nich  przy- 
wiązani. Jeżeli  jakokolwiek  się  jeszcze  utrzymują,  nie 
żarliwości  kolatorów ,  ale  blizkosci  ich  karczem  win- 
niśmy utrzymywanie  nasze.  Dla  szynku  są  żarliwemi , 
iżby  były  odpusty,  i  którzy  żałują  wydatku  na  pobicie 
dachu,  gotowi  go  choćby  i  znaczny  łożyć,  byleby  jak 
najwięcej  po  nabożeństwie  gorzałki  i  piwa  wyszło.  Po 
takowym  a  ledwo  niepospolitym  sposobie  myślenia  , 
dziwować  się  nie  można,  iż  upadają  kościoły,  a  Plebani ' 
zostają  w  nędzy. 

VI.  Wśród  naszej  rozmowy  postrzegliśmy  zbliżają- 
cego się  do  nas  Pana  Podstolego  :  a  gdym  mu  opowie- 
dział ,  iż  właśnie  wtenczas  wszedł ,  gdy  go  kładł  Xiądz 
Pleban  za  przykład  kolatorów ;  jak  ja  jego  za  ple- 
banów ,  odpowiedział  i  oświadczył  za  dobre  wspomnie- 
nie wdzięczność.  Gdym  mu  potem  opowiadał,  jakie 
właściwe  być  mienił ,  i  kolatorów  i  parafianów  ,  tak 
względem  kościoła  ,  jak  względem  kościołowi  służących 
obowiązki,  przerwał  mowę  moje  Xiądz  Pleban  mówiąc  , 
iż  lubo  wielce  szacuje  kolatora  swojego,  nie  może  jednak 
tego  na  sobie  przewieść,  iż  przeciw  pierwszemu  z  nich 
w  jednej  okoliczności  Pan  Podstoli  wykroczył.  Zapytany 
w  czem  ,  rzekł  :  oto  w  tern  ,  iż  nieznajomy  wprzód  ,  tę 
parafią  z  podania  WPana  wziąłem. 

Jeżelim  w  tern  wykroczył,  nagrodził  się  mój  błąd  so- 
wicie ,  odpowiedział  Pan  Podstoli.  Ażebym  za  ten 
zarzut  się  zemścił,  powiem  teraz  to  WPanu  ,  coś  na 
mnie  tu  mówił  =  gdyś  jakiś  pochlebny  wzór  bral  ze  mnie 
dla  kolatorów,  ja  prawdziwy  ukażę  plebanów  z  przy- 
kładu jego.  Jak  inne  wzniesione  u  zwierzchności  urzę- 
dy ,  tak  też  i  plebańskie  zle  pospolicie  uważane  bywają , 
gdy  się  biorą  dla  tego,  iż  są  nagrodą  przeszłych,  odpo- 
czynkiem, a  zatem  uwolnieniem  od  prac,  które  polem 
nie  tylko  nastąpić  mogą,  ale  koniecznie  nastąpić  po- 
winny; zabiegi  więc  i  usiłowania  przeszłe  przygotowa- 
niem są  i  wstępem  do  większych  jeszcze. 

Czego  więc  kreśląc  obowiązki  kolatorów  nie  dołożył 
Xiądz  Pleban  ,  ja  dodaję  ,  iż  nie  tylko  zasłużonych  ,  ale 
zdatnych  do  przyszłej  pracy  wybierać  potrzeba.  Na 
przykład  i  świadectwo  biorę  samego  Xiędza  Plebana  , 
jakiej  żywości  i  siły  potrzebują  prace  służących  kościo- 
łowi ,  zwłaszcza  tam  gdzie  parafie  są  rozległe  ,  a  zatem 
nieliczne.  Dzielą  takowe  prace,  a  częstokroć  większą  nie- 
równie część  podejmują  wikaryuszowie  ,  ale  to  samego 
Plebana  od  czynności  nie  uwalnia  ;  pomocnik  się  dla 
tego  bierze  ,  iżby  prace  dzielił ,  a  nie  dzieli  ,  kto  ją  sam 
podejmuje.  A  cóż  dopiero  ,  jak  się  częstokroć  temu 
przypatrujemy  ,  gdy  jeden  wzniosły  posiadacz  kilką  ra- 
zem parafiami  rządzi  •.  tojest,  intratę  z  nich  bierze,  a 
żadnej  nie  służąc  ,  zysk  sobie  przywłaszcza  ,  a  prace  in- 
nym zoslawuje. 

Obowiązkiem  kolatorów  jest  utrzymywanie  i  naprawa 
kościoła,  ale  też  obowiązkiem  plebanów  jest  porządek 
wewnętrzny  i  baczność  na  to  ,  iżby  kościół  zbyt  częstej 
naprawy  nie  potrzebował.  Żeby  temu  zadosyć  uczynić, 
trzeba  przy  kościele  siedzieć,  a  siedząc  w  każdą  rzecz 
wejrzeć,  żeby  i  na  swojem  miejscu  była,  i  tak  była,  jak 
jej  być  potrzeba. 

Nie  mogę  ja  naprzykład  ,  ile  rządem  domowym  i 
gospodarstwem  zatrudniony  ,  wiedzieć,  w  jakim  stanie 
są  krokwie  pod   dachem  ,  albo  czy  gdzie  zacieka  ;    ale 
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natychmiast  baczny  na  każdą  rzecz  \iądz  Pleban  oslrze- 
ga  innie,  i  zabiega  się  wcześnie  malej  szkodzie  .  i/by  się 
potem  znaczną,  a  czasem  i  niepodobną  ku  naprawie  nie 
siata. 

Prawidłem  mojem  w  tein.  co  teraz  mówię,  jest 
przykład,  który  mam  przed  oczyma.  A  WPan  widzę 
wziąłeś  sic.  na  panegiryk  .  przerwał  \k\dz  Pleban.  Tak 
iak  WPan  na  mnie  odpowiedział  Pan  Podstoli.  Nie 
mówiąc  więc  o  sobie,  ale  o  rzeczach,  tak  dala 
prowadzę,  Czułość  plebańska  zabiega  szkodom  ,  ale  też 
niekiedy  delikatna  roztropność  nie  każe  o  lada  fraszkę 
naprzykrzać  się  parafianom.  Że  sic  stłuczona  w  oknie 
szyba  kosztem  własnym  naprawi  .  nic  zuboż v  to  właści- 
ciela, iż  się  potoczny  wydatek  niekiedy  choćby  i  na  ko- 
ściół zastąpi  :  poznana  takowa  i  aprawa  wzbudzi  wdzię- 
czność, i  tym  bardziej  ku  przyłożeniu  się  zachęci.  Taż 
sama  roztropność .  gdy  w  okoliczności  każdej  jest  oka- 
zaną, ujmuje  serca,  a  raz  czule  uprzedzone  w  słuchaniu 
rad  i  nauk.  tym  większą  powolność  okażą,  im  bardziej 
sprzyjać  będą  uczącemu. 

VII.  Wyszliśmy  od  Xiędza  Plebana,  a  coraz  bar- 
dziej zapuszczając  się  drogą,  ujrzałem  zdaleka  wieś 
pod  lasem.  Gdym  się  pytał  ,  do  kogo  należy  ,  uwia- 
domił mnie  ,  iż  to  była  królewszczyzna  ,  i  dotąd  jest  na 
zbyciu  ,  ponieważ  właściciel  daleko  mieszka.  Przy- 
leglejszą  ,  rzekłem  ,  jest  od  tej  ,  której  WPan  nabyłeś, 
krolewszczyzny  zas  pospolicie  tanio  się  kupują.  — 
Wszystkie  łatwego  .  taniego  i  przyległego  ,  a  więc 
dogodnego  kupna  pobudki  .  wielce  mnie  uwodziły  , 
alem  się  nakoniee  od  niego  wstrzymał  dla  następujących 
przyczyn. 

Pierwsza  ,  iż  się  przv  owem  kupnie  do  życia  tylko 
osiedzieć  można.  —  Alboż  Jejmość  nie  może  mieć  jus 
communicatuum  .  albo  który  z  synów  zlewek  na  siebie 
dzierżenia  kupnej  majętności?  —  To  jest  chleba  zasłu- 
żonych .  nic  się  nie  zasłużywszy,  odpowiedział  Pan  Po- 
dstoli. Jużesmy  w  tej  mi-  Se  mówili  i  okazałem  W  Panu 
rawiedliwy  od  lakowych  przywilejów.  Że  więc 
trwale  tej  majętności  posiadać  nie  mógłbym,  lubobym 
ją  chciał  przywieść  do  lepszego  stanu  .  roztropność 
jednak  broniłaby  takowyih  wydatków  ;  które  nadal  mo- 
gąc się  wro<  ic.  gdy  bym  się  tej  przyszłości  nie  doczekał, 
zwłaszcza  już  będąc  w  podeszłym  wi<ku.  przyniosłyby 
prawda  przyszłemu  właścicielowi  korzyść  ,  ale  dzieciom 
moim  szkodę. 

Nic  raz  mi  to  przychodziło  na  mysi  ,  iż  w  każdym 
rządzie,  gdzie  są  takowego  rodzaju  włości,  lepicjby  je 
sprzedawać  szczególnym  osobom,  a  z  summ  do  skarbu 
publicznego  weszlye  h  .  użytek  obra<ar  na  wyznaczenie 
rocznej  płacy  zasłużonym.  Nie  traciliby  ooi  nagrody, 
a  włości  pospolicie  w  dożywociach  zaniedbane  .  w 
wieczystosci  dziedzicznego  dzierżenia  wzmngłył.y  się  i 
wyrównały  drugim  ,  przez  raby  i  IZCZegÓlni  obywatele 
i  kraj  zarazem  zyskiwał.  Możnahy  jeszcze  tak,  jak  się 
■jdlifŃadlilj  dzieje,  puszczać  takowe  wsi  w  dziedzi- 
czną dzierżawę,  z  której  corocznie  s^arh  pOWSCecbjł] 
odbiera  nale/ytosr  ,  137.  ustanowioną,  a  własnej.  I  mi 
więcej  starania  i  kosztu  w  zapewnionem  dla  siebie 
11  przymnaża  i  łoży  ,  tym  większy  coraz  zysk 
odnosi. 

Gdym  przestawał  na  lakowem  zdaniu  :    mk 
sam  wielokrotnie  nad  lem  się  zastanawiałem  1  _  Spra- 
wiedliwe w  tej  mierze  były  zastanów  i<  i.ia  W  Pai.a  .  i,,,,. 
»ił  Pan  Podostoli ,  a  może  ze  szczególnych  j  owodów  i 


do  lego  wiodły  powszechnego,  iż  nie  zdało  się  tak,  jak  i 
mnie,  iżby  to  było  właściwym  i  pożytecznym  udziałem 
krajowego  rządu,  zatrudniać  się  szczególnem  na  swój 
pożytek  rolnictwem:  zgoła  lemi  częściami  gospodarstwa 
któremi  właściciele  według  udziałów  ziemi  sobie  właści- 
wej, zatrudniać  się  zwykli. 

Tak  jak  wszystkie  inne  urządzenia,  gospodarstwo 
ziemne,  w  powszechności  tylko  do  rządu  należećby  po- 
winno. Co  jest  wice  własności  zwanych  krajów  cmi  ,  slo- 
lowemi,  pod  jakienikolyyiek  bądź  znamieniem,  wszy- 
Stkieby  albo  rozdane,  albo  przedażą  pozbyte ,  albo  na 
wieczne  dzierżawy  oddane  być  powinny.  Zyskałaby  na 
tern  powszechność  kraju,  w  pewnym  przychodzie,  w 
ustrzeżeniu  się  zwyczajnej  od  namiestników  kradzieży  , 
'  w  lepszej  uprawie  i  zabudowaniu.  Mówmy  albowiem,  co 
chcemy  .  lejnej  len  dojrzy,  kio  na  własne  swoje  poglą- 
da.  niż  ów  który  na  to  płatny,  aby  doglądał  =  byleby  to 
wziął  ,  co  mu  wyznaczono,  albo  mniej  dba  o  to,  czego 
strzeże  ,  albo  szuka  tylko  sposobów  ,  żeby  oprócz 
płacy  ,  którą  ma  i  wyżywienia  ,  jeszcze  co  oszukaniem 
zarobił. 

Rzecze  może  kto,  iż  charakter  poczciwy,  miłość 
dobra  powszechnego  ,  wstręt  czynić  powinna.  Osta- 
tnialo  rzecz  odwoływać  się  względem  dzierżawcy  , 
łub  podstarosciego  ,  do  miłości  ojczyzny  :  kto  na  zysk 
jedynie  czuwa  ,  do  takiego  się  stopnia  heroizmu  nie 
podnosi. 

Uwiodła  nas,  rzekł  Pan  Podostoli,  o  czem  innem 
wszczęta  rozmowa  do  politycyzmu  :  żeby  ją  więc  w 
ciągu  utrzymać  i  w  rócić  się  tam ,  skąd  się  zboczyło  , 
zostaje  mi  do  odpowiedzenia ,  jaka  była  jeszcze  przy- 
czyna, która  mnie  od  kupna  wsi  graniczącej  ze  mną, 
odwiodła.  —  Gdy  to  mówił,  poslrzeglismy  zbliżający 
się  ku  dworowi  pojazd  :  spiesząc  się  więc  na  przyjęcie 
gościa  ,  Pan  Podstoli  do  innego  czasu  odłożył  resztę 
rozmowy  naszej. 

VIII.  Już  zastaliśmy  przybyłego  i  przyjętego  od 
gospodyni  gościa.  Był  to  człowiek  letni,  postaci  do- 
rodnej ,  z  twarzy  znać  było  ,  choćby  munduru  na 
sobie  nie  miał  ,  iż  człowiek  był  wojenny.  Nie  mając 
'  sposobności  dowiedzenia  się  kto  był,  gdy  poznanie 
między  nami  czynił  Pan  Podstoli ,  dowiedziałem  się  ,  iż 
był  półkownikiem ,  i  w  blizkiej  wsi  swojej  dziedzicznej 
mieszkał. 

Przyzwyczajony  do  sposobu  postępowania  i  rozmów 
rycerskich,  spodziewałem  się,  iż  zwykłym  weteranów 
stylem,  będziemy  aż  nad  sytosćobdarzeni  powieścią  jego 
o  wojnach  ,  i  na  morzu  i  na  lądzie,  i  że  w  każdej  z  nich 

0  sobie  nie  przepomni.  Gotowałem  się.  więc  na  cierpliwe 
słuchanie,  a  może  i  użyteczne,  jeżeli  co  szczególniej- 
szego usłyszę.  Zawiodłem  się  jednak  zupełnie  i  zadziwi- 
łem niepomału  ,  gdy  cały  czas  aż  do  wieczerzy  nie  tylko 
żołnierstwu  ,  ale  i  gazetom  oddany  nie  był  ;  a  ów  staru- 
szek nie  sadząc  się  nawet  na  zwyczajne  między  gospo- 
darnemi  sąsiady  rozmowy  o  jarzynie  i  oziminie,  bawił 
nas,  zamiast  tego  iżby  był  bawionym  ;  a  nakoniee  zapy- 
tawszy Pani  Podstolinej  o  jej  robaczkach  ,  tak  o  ich 
prz\  rodzeniu,  wzroście,  odmianach,  hodowaniu,  użytku 
Kich  pracy  dokładnie  mów  ił  ,  iż  dał  mi  wstęp  do  pyta- 
nia go,  od  jakiego  czasu  z.aki  zątało  £0  jedwabników  ho- 
dowanie. 

Żadnego  u  siebie  nie  mam,  ani  miałem,  odpowiedział, 

1  natychmiast,  gdy  sir-  corat  zwiększało  zadziwienie 
DOp  .  rzekła  Pani  Podslolina,  iż.  odwiedzając  Janickie- 
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dy,  równie  zatrudnia  się  tym  rodzajem  gospodarstwa  ,  i 
wiele  winna  swojemu  społecznikowi.  O  czem  innem  za- 
tem  wszczęły  się  rozmowy ,  i  trwały  do  wieczerzy  ,  po 
której  wielce  w  towarzystwie  zabawnego  gościa  zaba- 
wnej, rozeszliśmy  się  do  siebie. 

Skórom  się  obudził,  a  było  dosyć  późno,  ile  żeśmy  się 
dość  długo  w  noc  bawili,  powziąłem  cbęć  poznać  szcze- 
gólniej gościa,  i  gdym  się  o  niego  pytał,  powiedziano  mi, 
iż  już  odjechał.  Żałowałem  wielce  straconej  sposobno- 
ści ,  a  wtem  postrzegłem  Pana  Podstolego  ,  do  którego 
wyszedłszy,  gdym  mu  zmartwienie  moje  z  zawiedzionej 
nadziei  opowiadał,  rzekł:  Sprawiedliwa  w  tej  mierze 
WPana  czułość,  i  ja  ją  dzielę  choć  go  znam  dawno  ;  tak 
albowiem  w  sposobie  swoim  mówienia  i  w  obcowaniu  , 
gdy  w  gościnę  przyjeżdża  jest  miłym  ,  iż  za  każdym  ra- 
zem, gdy  go  oglądamy  w  naszym  domu,  tak  się  nam  zda- 
je ,  jak  gdyby  pierwszy  raz  przyjechał.  Ale  też  to  przy- 
jechanie zawsze  jest  dla  nas  nie  spodziewałem  zdarze- 
niem; nigdy  się  albowiem  nie  obwieszcza,  toż  samo 
czyni ,  gdy  odjeżdża  ,  a  że  znamy  jego  sposób  myślenia  , 
nie  śmiemy  dać  mu  zbyt  widocznie  poznać  naszej  czu- 
łości, ani  żalu,  gdy  nas  rzuca. 

Jaka  być  może  przyczyna  takowego  udawania  ,  pyta- 
łem. JNie  inna  nad  własne  doświadczenie  nasze.  Pozna- 
liśmy, iż  chce  być  tak  dalece  w  postępkach  swoich  wol- 
nym ,  iż  najmniejsza  rzecz,  któraby  mu  się  zdawała 
przyniewoleniem,  albo  przynajmniej  sprzeciwieniem  się 
tema  ,  co  raz  ustanowi  u  siebie  ,  tak  go  zaraz  zraża  i 
miesza  ,  iż  gotów  wyjść  z  obrębów  uprzejmości  swojej,  i 
raczej  zrzec  się  towarzystwa  ,  niżli  mieć  choćby  naj- 
mniejszą przyczynę  jakiegożkolwiek  cudzej  woli  ulega- 
nia. Zdrożnosćto  jest  i  dość  wielka  ,  ale  ją  tyla  innemi 
przymiotami  nagradza,  iż  wszyscy,  który  go  dobrze 
znają  ,  wybaczają  to  ,  co  niejako  jest  dziwactwem  ,  jemu 
zasza  złe  tym  bardziej  mianebyćnie  może,  ile  że  jak  sam 
nie  chce,  aby  mu  kto  był  ciężkim,  tak  ze  swojej  strony, 
wówczas  gdy  jest  w  towarzystwie,  jakeś  tego  sam  WPan 
doznał,  umie  tak  dalece  ulegać  i  dogadzać  każdemu  ,  iż 
rzecz  prawie  niepodobna,  aby  wszystkich  ku  sobie  nie 
ujął. 

Doznali ,  z  początku  jego  tu  przebywania  ,  sąsiedzi 
tego  co  mówię :  oddal  każdemu  zwykłą  grzeczność  w 
odwiedzeniu,  i  wzajemnie  ze  wszelką  ludzkością  przyj- 
mował. Ale  widząc,  iż  się  te  grzeczności  częściej  niżby 
chciał  powtarzały,  zamiast  powiedzenia  ,  jak  inni  czy- 
nią ,  że  nie  masz  pana  w  domu,  dał  uczuć  natrętnemu 
odwiedzicielowi ,  iż  mu  jego  przytomność  nie  bardzo 
miła.  Obraził  się  on  tym  sposobem  przyjęcia  ,  innych 
o  grubiańslwie  przyjmującego  ostrzegł ;  a  ten  pokój 
zyskał,  i  odtąd  go  jak  najpilniej  strzeże. 

IX.  Wśród  naszej  rozmowy  nadeszła,  niosąc  wręku 
kształtnie  toczony  kołowrotek  Pani  Podstolina  ,  dono- 
sząc, iż  go  zastała  u  robaczków,  i  domyślając  się  ,  że  to 
była  usługa  wczorajszego  gościa  ;  ostatniej  albowiem 
bytności  niedostatecznym  do  rozdzielenia  jedwabiu  są- 
dził ten,  którego  używała.  I  dla  tego  ,  rzekł  Pan  Pod- 
stoli,  nie  chcąc  aby  mu  dziękowano,  odjechał.  Odeszła 
do  użycia  nowego  narzędzia  Pani  Podstolina  ,  a  ten 
świeży  dowód  czułej  grzeczności  ,  dał  nam  wstęp  do 
dalszej  rozmowy. 

Odwiedzamy  go  niekiedy,  mówił  Pan  Podstoli ,  bo 
wiemy  czas,  ostrzeżeni  od  jego  starego  sługi,  kiedy  go 
nawiedzić  można.  A  że  stąd  tylko  o  półtorej  mili  mie- 
szka ,  tegoż  dnia  wygodnie  pod  wieczór  wracamy  do 


domu.  Jego  dóm  nazwać  się  może  wzorem  najkształt- 
niejszej  prostoty  -.  zdaje  się  nie  różnić  od  sąsiedzkich  , 
i  owszem  być  podlejszym,  wewnątrz  jednak  wszystko  to 
umieszcza,  cokolwiek  służyć  może  ku  wygodzie  i  ozdobie. 

Dość  często  widząc  patentem  a  nie  usługą  zdziała- 
nych oficerów,  pytałem  się,  czyli  Pan  Pólkownik  zosta- 
wał przedtem  w  służbie  ?  Do  lat  podeszłych  ,  odpowie- 
dział Pan  Podstoli ,  i  wtenczas  dopiero  osiadł  w  domu, 
gdy  jak  sam  twierdzi ,  już  nie  czuł  sił  zdatnych  do 
usługi  krajowej.  A  jednak  nie  słyszeliśmy  go  mówiącego 
o  wojnie,  rzekłem,  ani  opowiadającego  ,  co  mu  się  i 
kiedy  na  niej  zdarzyło.  —  Dla  tego  właśnie  iż  służył,  a 
służył  dzielnie,  na  wzór  sobie  podobnych,  tojest  praw- 
dziwie zasłużonych  ,  skromność  w  mowie  ,  zwłaszcza  o 
sobie  ,  zachowuje. 

Ilekroć  się  WPanu  zdarzy  usłyszyć  mężnego  boha- 
tyra ,  który  dzieła  swoje  waleczne  opowiadając  ,  ręce 
zaciera,  w  bok  patrzy,  i  drugich  swem  męztwem  stra- 
szy, możesz  być  upewnionym,  iż  to  tchórz  ,  jak  mówią 
poprostu.  Najśmieszniejsza  rzecz,  kiedy  równy  na  rów- 
nego trafi  ,  a  oba  się  pierwszy  raz  widzą,  naówczas  po- 
dwaja się  mniemana  odwaga,  ton  coraz  wznosi ,  a  oczy 
się  srożą.  Niechże  się  trzeci  prawdziwie  nietrwożny, 
a  śmiałków  świadom  trafi,  naówczas  łagodniejszych  po- 
staci i  słodszych  rozmów  napatrzeć  się  i  nasłuchać 
dokładnie  nie  można. 

Pan  pólkownik  mój  sąsiad  ,  o  którym  mówimy  i 
który  zyskał  WPana  szacunek,  wujem  jest  żony  mojej  : 
i  umyślnie  się  nad  tą  okolicznością  zastanawiam,  iżbym 
zawczasu  dal  poznać,  i  ostrzegł  razem  ,  iż  mnie  w  jego 
pochwale  krwi  blizkosć,  a  może  i  zysk  szczególny,  gdyż 
bliższych  prócz  żony  mojej  krewnych  nie  ma,  bynaj- 
mniej nie  uwodzi  ,  i  owszem  ta  okoliczność  blizkiego 
pokrewieństwa  tym  dokładniej  da  poznać  i  uczuć  spo- 
sób myślenia  jego. 

Lubo  żona  moja  i  przez  krew,  i  przez  wrodzoną  sto- 
sownosć  ,  zdałaby  się  być  ,  względem  niego  wyłącze- 
niem ,  jak  to  mówią,  od  tego ,  co  względem  innych  u 
siebie  ustanowił ,  z  równą  jednak  ostrożnością  postę- 
pować musi  ,  jak  drudzy,  iżby  nie  obrazić  czułości  jego. 
Możeby  zmniejszyła  jego  przywiązanie  ,  gdyby  ważyła 
się  przestąpić  obręby,  które  on  naznaczył.  Zaufany  w 
przyzwyczajonym  z  dawnych  lat  do  siebie  słudze  ,  i  z 
tym  zażywa  ostrożności ;  ale  on  znając  go  zupełnie  , 
pośrednikiem  jest  między  nami,  i  kto  wie,  czyli  przez 
niego  zczasem  lego  nie  pozyskamy,  iż  i  WPanu  wstępu 
do  siebie  pozwoli. 

Po  tem  wszystkiem  ,  com  już  WPanu  o  tym  sza- 
cownym, a  razem  osobliwym  człowieku  powiedział, 
rozumiem,  iż  dogodzę  żądaniu  jego  ,  gdy  mu  to  ,  co  o 
nim  wiedzieć  mogę,  opowiem.  Wieś,  na  której  ku 
schyłku  wieku  osiadł,  ma  już  bowiem  lat  przeszło  sie- 
demdziesiąt, dziedzictwem  była  od  najdawniejszego 
czasu  przodków,  a  na  końcu  rodziców  jego.  Ci  prze- 
stając na  własności  swojej  ,  ani  zmniejszyli  ,  ani  po- 
większyli tego,  co  im  w  dzierżeniu  przyszło. 

Jedynakiem  będąc,  rzadkim  przykładem  pieszczo- 
nym nie  był ,  a  nie  zasadzając  się  na  tem,  co  miał  objąć 
w  czasie,  gdy  szkoły  skończył,  czując  w  sobie  chęć  do 
żołnierstwa  ,  a  widząc  ojczyznę  w  pokoju  ,  za  zezwole- 
niem rodziców,  udał  się  w  służbę  cudzoziemską.  Był 
więc  przez  lat  wiele  za  granicą,  i  całą  owe  pamiętną 
siedmioletnią  wojnę,  z  takiem  zaleceniem  odbył,  iż  od 
pierwszych  stopni  dosłużył  się  majorostwa. 
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Po  zaszłym  pokoju  wrócił  sie  do  ojczyzny,  i  umie- 
szczony h\I  ■  wojsku.  Prze/,  lat  kilkanaście  służby,  p » I y 
był  już  półkownikiem  .  a  regiment  jemu  należący  się 
siedemnastoletniemu  paniczowi  dano.  lubo  len  zna- 
czna kwotę  pieniężną  w  nagrodę  ofiarował  .  I  upew- 
nieniem od  rozdawczej  zwierzchności  .  iż  go  pierwszy 
•topień  równy  temu.  który  miał  wziąć,  nic  minie  :  pie- 
niądze odesłał  .  za  polkownikoslwo  według  ustaw  na- 
leżące się.  wziąć  opłaty  nie  chciał  .  a  dawszy  takową 
odpowiedź,  iż  się  zilatnosc  intrygą  nie  nabywa,  a  pie- 
niędzmi cnota  nie  płaci  .  powrócił  do  gniazda  ojczyste- 
go ,  i  już  od  lat  kilkunastu  w  niem  spoczywa  .  swoim 
uprzejmy,  poddanym  względny,  powszechnie 
a  tvm.  którym  się  użycza,  nailer  mih  . 

X.  Różne  byłv  nasze  w  czasie  przechadzki  rozmowy, 
a  coraz  dalej  idąc  ,  gdym  postrzegl  owe  wieś  graniczącą 
z  Panem  Podstolim.  o  której  nabyciu  łatwem  .  a  razem 
o  wstręcie  od  jej  nabycia  dnia  wczorajszego  mówiąc. 
dawał  przyczyny.  d!a  których  to  nabycie  nie  przyszło 
do  skutku  :  przypomniałem  mu,  iż  nie  uspokoił  jeszcze 
ciekawości  w  zględem  jednej  ,  dla  klorej  się  wstrzymał 
od  jej  kupna. 

Opowiem  ją,  rzekł,  jeżeli  nam  jeszcze  gość  jaki  nic 
przeszkodzi.  Lmysł  coraz  nowego  odzierżenia,  nie  tylko 
wojowników  ,  ale  i  gospodarzów  napada  ,  a  że  tamtym 
na  mocy  pokonawczej  czasem  schodzi  ,  a  wprzód  się 
dobrze  namyślać  muszą,  żeby  i  sami  nie  stali  się  tych 
kt.>rvch  wyzuć  chcą  ,  łupem  ,  rzadsze  są  z  ich  strony 
przykłady  :  zas  ze  strony  szczególnych  rówymże  zapa- 
łem uwiedzionych,  codzienne  prawie.  I  jabym  się  w  ich 
liczbie  mieścił,  gdyby  mnie  i  uwaga  ,  i  przykład  wielu 
zawiedzionych,  nie  ostrzegł.  Mówmy,  co  chcemy  mimo 
najdokładniejsze  obyczajności  prawidła  .  rzadki  się  taki 
znajdzie  .  któryby  sobie  powiedział  ,  iż  ma  tyle  ,  wiele 
mu  potrzeba. 

Nie  mówię  o  chciwych  w  najpodlejszym  rodzaju  lu- 
dziach :  tym  się  nie  rzecz  ,    ale  dogod/enie  żądzy  podo- 
ba .  zawsze  jednak  z  zawodem  ,   bo   dogodzić    żądzy  raz 
innej,  nie  mogą  :  alp  nad  tymi  się  zastanawiam, 
i  sam  się  poniekąd    w    i,  h    liczbie    kładę,    którzy    nie  z 
i  .  iżby   posiedli  .   ale  z  porachowania    zysku    i 
R  ie    masz    wsi  . 
klórejby.  choćby  najlepszą  była.  na  rzemkolwiek   Bić 
brakło.   Moja.  Baprzyklad  jakem  ją  objął ,    zdawała  mi 
się  mieć  to  wszystko,  c  t  z°>  w  gospodarstw  ie  żądać  było 
można;  gly  jednak  macanie  powiększyła  się  ludność, 
gruntu  brakło:   za  większą    nierównie    niż   przedtem 
bydła  li'  -'-.a  stały   się  niedostateczne  .    i  las 

na  opał  i  budowlę,  nie  w  \  stan  z 

Skądinąd  więc,  u  siebie  wynaleźć  nie  i 
wsparcia  tych  potrz' b  należało,  a  zatem  prajrazia  chęć 

r  zsz' rz<nia  .  zdarz\ła  się  sposobność  nabycia  nowpj 
araś,  któratrny  wczoraj  odwiedzili,  a  przyznam  lii  U  Pa- 
nu.  iżby  i  ta  trzecia  nie  zawadziła.  Ale  oprorz  już  przc- 
h  przyczyn,  które  mnie  od  ]ej  nabycia  sprawie- 
dliwie odwiodły,  tę,  która  się  została  do  opowiedzenia, 
powiem. 

Każdy  nałóg  pomału  wzrasta  i  zaww    przj 
usprawiedliwienia  m  i  . 

dzi.  Zakorzeniony  idzie  jaż  wciąż,  i  "  przyczyny  nie 
dba.  Jak  inne,  tak  i  nab\w<  z\  wkrada  się  p^-ninf u  .  zas 
■mata  *jK>ro.  ma  bowici  prz\    ;\ !  \  pozof  Be,  a  'kulki 

.i  wieku, 
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pieniądzach;  bogactwa  są  największym  zaszczytem  .  a 
nabywacz  jawne  zamożności  swojej  gdy  daje  dowody, 
tym  dzielniej  i  chwalę,  i  zaszczyt,  i  wzięcie  Zyskuje. 
Przestawałem  zrazu  na  jednej  wsi.  i  przekonany,  iż  w 
dwóch  razem  gospodarować  nie  można,  anim  myślał  o 
drugiej  nabyciu. 

Zdarzyły  okoliczności,  iż  przyszło  do  kupna  wsi, 
gdym  to  w  dość  przyległej  znalazł,  czego  w  mojej  nie 
dostawało.  Niedługo  jednak  trwałem  w  owych  myślach  : 
że  już  mam,  czego  mi  było  potrzeba  ;  nowe  mi  się  bo- 
wiem marzyły.  Owa  krółewszczyzna  złączyłaby  obie- 
dwie  wsi  moje,  a  cokolwiek  w  sobie  zawiera,  chęć  kupna 
stawiała  mi  to  za  istotnie  potrzebne.  CÓŻby  się  było 
stało  ,  gdybym  i  tę  trzecią  kupił,  jeszezeby  się  Czwarta 
potrzebniejszą  wydawała,  a  tak  coraz  postępując  trafił- 
bym i  do  morza.  Wstrzymałem  więc  zapęd  niepotrze- 
bny i  szkodliwy,  a  tego  wstrzymania,  nie  tylko  wewnę- 
trzne przeświadczenie,  ale  i  przykład  cudzy  był  wspar- 
ciem i  pobudką. 

Rzadko  zbyt  skory  nabywacz  na  swoje  wyszedł'.  Pra- 
wda jest,  i  temu  zaprzeczyć  nie  można,  iż.  to  jest  najlep- 
sze pieniędzy  użycie,  gdy  się,  jak  mówią,  w  ziemi  zakopy- 
wają,  tojest,  gdy  się  niemi  ziemia  nabywa.  Ale  zbytnia 
chciwość  i  złe  obrachowanie  częstokroć  kupujących  za- 
wodzi. Gdy  się  własne  pieniądze  w  ziemię  kładą,  mniej- 
sza jest  prawda,  ale  pewniejsza  korzyść  z  nich  :  ale  gdy 
zbyt  zagorzała  chciwość  coraz  większego  szukając  roz- 
szerzenia, mniema,  iż  darmo,  gdy  za  cudze  pieniądze 
kupuje,  naówczas  samochcąc  skłania  sie  i  sposobi  do 
pewnego    upadku. 

Pożyczone  pieniądze  ścisłej  wyciągają  corocznie  opła- 
ty, kupione  dobra  wydatku  ;  gdy  więc  z  dwóch  stron  w 
nadzieje  przyszłego,  a  częstokroć  zawodnego  zysku  pła- 
cić należy,  nieznacznie  zwiększają  się  długi,  i  na  to  tylko 
obszernie  rozszerzone  majętności  służą,  iżby  je  dłużnicy 
miedzy  sobą  rozebrali.  Zbyt  zagęszczone  takowych  pod- 
upadłych nabywaCZÓW  przykłady,  otworzyły  mi  oczy, 
i  chociaż  nie  trzeba  mi  do  nowego  kupna  szukać  cu- 
dzego wsparć  ia  ,  wolę  się  ustrzedz  niebezpieczeństwa, 
niżli  się  na  nic  narażać. 

XI.  Z  powtórzonych  rozmów  o  Panu  Pułkowniku, 
nieznacznie  uczynił  się  wstęp  do  zastanowienia  nad 
nierównie  teraz,  bardzie  rozpoztartym,  niżeli  był  przed- 
tem, stanem  żołnierskim. 

Nie  bvło  przedtem,  ile  z  dawnych  dziejów  zasięgnąć 
można,  tak  u  nas,  jako  i  w  innych  narodach,  oddziel- 
nego od  innych  Żołnierskiego  stanu,  mówił  Pan  Pod. 
stoli.  Każdy  sposobny  do  obrony,  w  przygodzie  stawaj 
na  pogotowiu,  aby  albo  odpór  dawał  najezdnikom.  albo 
■ani  wraz  z  drugimi  nachodził. Zczasem  i  coraz  porząd- 
niejszym układem  rzeczy,  ustanowione  Były  i  wybrane 
z  gminu  osobne  poczty,  trwale  w  usłudze  i  płatne,  je- 
dynie na  to,  aby  broniły  i  strzegły. 

Taka  była  u  HacedonÓW  owa  sławna  od  czasów  je. 
ICCSC  Filip*  p/iallanx.  W  Tebach  poi  zet  braci,  u  Rzy. 
mian  z;i>.  od  samego  pierwszego  icb  króla  Romulusa  ('<■- 

teres,  młodzież  rz.ezka  ku  straży  monarcho*  oznaczona, 

i    ku  jak    najprędszemii   rozkazów    ii  li   pełnieniu  •  skąd 

nazwisko  wzięli.  Te  wiec,  ile  pninięcią  dosięgnąć  mogę, 

są   pierwsze  porządne   bufce  trwałe,  i  jedynie  do  broni 

użycia  wyznaczone,    lak  więc  cel   szacunek  rzeczj    o- 
j  .dnc  wprawdzie  uszanowania  śołhii  i 
/■  bezpiei  /-  ńslwo  krajowe. 
Przepis]  żołnierski)    ią  ścisłe,  przykre  >  nudne  ,\,, 
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wykonania,  a  choćby  innych  nie  było,  samo  dobro- 
wolne dla  drugich  narażenie  się  na  śmierć,  ten  stan  za- 
szczycać i  wznosić  nad  drugie  powinno.  Poważany  więc 
ma  być  żołnierz  dopełniający  ścisłe  zamiaru  swojego,  a 
choć  cuota  dla  zysku  nie  działa,  przecież  powinna  mieć 
nagrodę  swoje. 

Zacząwszy  od  starszych  i  przywódców  do  ostatniego 
stopnia,  każdy  z  nich  wygodny  i  uczciwy  sposób  życia 
otrzymać  powinien,  a  po  odbytej  pracy  takowy  spo- 
czyBek,  któryby  innych  zachęcał  ku  podobnej  usłudze. 
Gdy  przyszło  do  dania  Sandomirskiego  starostwa,  jed- 
nego z  najlepszych,  a  najpierwsi  w  dostojeństwie  ubie- 
gali się  o  nie  ;  Inbo  się  sprzeciwiał  na  sejmie  Stefanowi 
Batoremu  Pękosławski  naówczas  poseł,  dał  mu  go  jed- 
nak, mówiąc  ■  niech  go  weźmie  Pękosławski  zły  poseł, 
ale  dobry  żołnierz;  detur  Domino  Penkoslavio,  malusnun- 
tius,  sed  bonus  miles.  Od  tego  się  też  królewszczyzny 
chlebem  zasłużonych  zwały,  iż  je  zasłużonym  dawano, 
a  bonus  miles,  dobry  żołnierz,  brał  je  przed  próżnia- 
kiem wojewodą  :  zostało  się  potem  nazwisko,  a  na  koń- 
cu go  i  dzieci  jadły. 

Z  tego,  co  mówię,  nie  należy  wnosić,  iżby  się  chleb 
zasłużonych  jedynie  tylko  żołnierzom  dostawał.  Każdy 
stan  ma  swoje  zasługi  ,  a  zatem  nagrodzonym  być 
wedle  wymiaru  usłużenia  powinien  ;  ale  ponieważ  naj- 
liczniejszym żołnierski  bywa,  największego  od  innych 
wsparcia  potrzebuje. 

Dali  tego  przykład  Rzymianie,  pomiędzy  rycerstwo 
dzielący  zdobyte  na  nieprzyjaciołach,  albo  własne  swoje 
dotąd  nieużywane  osady  ;  a  dogadzając  w  szczególności 
obrońcom  państwa,  nową  czynili  powszechności  przy- 
sługę, gdy  sposobiąc  do  roli  też  same  ręce,  które  ją  zys- 
kały, czynili  użyteczną  ziemię,  która  dla  niedostatku 
uprawiaczów,  leżała  odłogiem. 

Trzeba  więc,  iżby  mieli  uszanowanie,  wygodę  i  na- 
grodę żołnierze  ;  ale  właśnie  z  tych  trzech  powodów, 
trzeba,  iżby  nie  stawali  się  ciężkimi  krajowi,  który  ich 
trzyma. 

Im  godniejszym  jest  uszanowania  żołnierz,  tym  się 
skromniej  obchodzić  powinien.  Cnota  chełpliwą  nie 
jest,  przestaje  na  wewnętrznem  uczuciu,  oznaczeń  po- 
wszechnych nie  szuka.  Nie  pełnią  tych  obowiązków  no- 
womodni rycerze,  którzy  dla  tego,  iż  znaki  okazałe  na 
sobie  noszą,  mniemając,  iż  wszystkim  rozkazywać  po- 
winni, gardzą  tymi,  którzy  nie  mają  tak  jak  oni  szczę- 
ścia, imać  się  rynsztunku  i  błyskać  orężem.  Zdatność 
pierwszeństwo  nadawać  powinna;  między  szablą,  pió- 
rem ,  a  rydlem  ,  ta  tylko  być  może  różnica  ,  którą 
im  nadaje  piastującego  przemysł  i  praca  usilna.  Z  te- 
go powodu  nic  mi  się  bardziej  nieprzyzwoitszego  być 
nie  zdaje,  nad  próżny  przepych,  który  kunszt,  rze- 
miosło, jedno  nad  drugie  przenosi.  W  każdym  stanie 
można  ojczyźnie  równie  służyć,  i  równej  spodziewać 
się  nagrody. 

Wygodę  mieć  powinni  żołnierze  w  odzieży,  mieszka- 
niu i  życiu,  ale  w  ścisłych  obrębach  wygody  :  nie  mie- 
szają się  z  nią  pieszczoty  i  zbytek,  i  owszem  one  najbar- 
dziej niszczą  ducha  wojennego,  który  na  pracy  i  wstrze- 
mięźliwości najosobliwiej  się  wspiera.  Którego  dotąd 
niezwyciężone  wojska  Rzymskie  zgnębić  nie  mogły  , 
pieszczoty  Kapuy  zwyciężyły  Annibala.  Rzemiosło 
wojskowe  pracowite,  sił  zdolnych  i  wytrzymałości  ko- 
niecznie wyciąga  :  zbytek  je  i  niepomiarkowane  użycie 
słabi,  nadweręża,  nakoniec  niszczy  zupełnie. 


Nagroda  winna  jest  temu  rzemiosłu,  ale  i  w  nagro- 
dzie miarę  znać  trzeba  :  gdy  większa  nad  zasługę,  cię- 
żarem jest  nagradzającemu,  a  nagrodzonemu,  zamiast 
zaszczytu,  obelgą. 

XII.  Przechadzając  się  po  ogrodzie  wstąpiłem  do 
domku  Chińskiego  Pani"  Podstolinej,  chcącjej  jedwabni- 
ki oglądać:  zastałem  ją  z  kupcem,  i  rozłożone  na  stoliku 
rozmaitego  rodzaju  blondyny  i  gazy.  Dopomogłem  tar- 
gu, i  gdy  zostawiwszy  zgodzony  towar  kupiec  odszedł, 
winszowałem  gustownego  wyboru,  i  jak  mi  się  zdawało, 
niezbyt  drogiego  kupna.  Jużci  przynajmniej  ,  rzekła 
Pani  Podslolina,  z  dwojga  złego  obierając,  to  przynaj- 
mniej znośniejsza,  kiedy  się  rzecz  jakożkolwiek  zdatna, 
a  niezbyt  kosztowna  znajdzie. 

Oznaczyłem  podziwienie,  iż  to,  co  służy  do  strojenia, 
złem  śmiała  mianować  :  dodałem,  iż  prawie  pierwszy 
raz  takowy  wyraz,  zwłaszcza  z  ust  nieletniej  damy  sły- 
szę. Że  nieletniej,  to  szczery  komplement,  rzekła  :  ta, 
która  się  wnuków  doczekała,  nie  powinna  się  zasadzać  na 
gotowalni.  Ze  mnie  jeszcze  zmarszczki  z  łaski  swojej  nie 
nawiedziły,  nic  to  mojej  metryce  nie  ujmuje,  dodała 
śmiejąc  się.  Cóżkolwiek  bądź,  mimo  przesądy  płci  mo- 
jej, które  nie  rzeczy,  ale  nowość  wielbią,  ja  tylko  mód 
jestem  nieprzyjacióiką,  klóre  wydatek  mnożą,  a  ozdoby 
wiele  nie  dodają.  Blondyny,  gazy  i  te  wszystkie  roz- 
maitych nazwisk  sprzęty,  które  tu  WPan  widzisz,  stały 
się  potrzebą  konieczną;  do  wygody  nic  nie  służą,  bo 
ledwo  co  okrywają,  tak  zaś  są  słabe,  iż  ledwo  je  kilka 
razy,  bez  ich  zepsucia,  nosić  można. 

Nie  uwierzysz  WPan,  jaki  to  jest  podatek,  który 
moda  na  nas  kładzie,  zwłaszcza,  kiedy  nie  tylko  siebie, 
ale  i  dzieci  nasze  odziewać  należy.  Zarabiają  na  tern  ma- 
nufaktury, bo  za  zepsuciem  nowe  kupno  nastąpić  musi, 
ale  my  kupujący  tracimy  marnie,  a  tracić  musimy, 
kiedy  tak  zwyczaj  każe.  Dobry  taki  handel  dla  kupców, 
ale  zły  dla  mieszkańców.  Gdybyśmy  przynajmniej  u 
siebie  mieli  na  nasze  zbytki  rękodzieła,  rzeczby  jeszcze 
była  znośniejsza,  gdyżby,  co  my  tracimy,  zyskali  prze- 
cie nasi  ziomkowie.  Ale  u  nas  szkoda  ze  wszystkich 
stron,  bo  i  my  się  wycieńczamy,  i  kraj  na  kupnie  przy- 
woźnych  towarów  traci. 

Słyszałam  to  od  mojego  męża,  mówiła  dalej,  iż  han- 
del narody  wspiera  •.  i  ja  tmu  wierzę,  ale  gdzie  go  nie 
masz,  a  cudzym  tylko  zysk  z  naszej  straty  przychodzi, 
ja  to  mam  za  szkodę  nienagrodzoną.  He  więc  razy  ku- 
pować te  fraszki,  które  tu  WPan  widzisz,  muszę,  przy- 
pominają mi  się  zawsze  dawne  czasy.  To,  co  WPan  wi- 
dzisz, jest  na  wyprawę  naszej  córki  młodszej  ;  obejść  się 
bez  tego  próżnego  wydatku  nie  można:  a  jednak  wiele 
kosztuje.  Sprawiali  i  dla  mnie  wyprawę  moi  rodzice  :  a 
gdy  moja,  którą  daję  córce,  w  rok  albo  we  dwa  lata  na 
nic  się  może  nie  zda,  ja  mojej,  jużto  lat  blizko  trzy- 
dzieści, jeszcze  mam  większą  połowę.  Nie  szedł  więc 
próżno  wydatek  rodziców,  i  dotąd  z  wdzięcznością  z 
niego  korzystam,  a  z  żalem  widzę,  iż  to,  co  daję  córce 
mojej,  wkrótce  się  jej  na  nic  nie  przyda, 

Wybaczysz  mi  WPan,  mówiła  dalej,  to,  co  w  prosto- 
cie mojej  powiem,  ale  mi  się  zdaję,  iż  ten  nasz  wiek, 
który  oświeconym  zowią,  jestto  coś  nakształt  próchna, 
co  w  nocy  błyszczy,  a  i  w  dzień  i  w  nocy  nic  niewarto. 
Ma  mój  mąż  stare  talary,  a  gdy  je  z  nowemi  złotnikom 
równać  kazał,  pokazało  się,  iż  w  świeżych  większa  część 
była  innego  kruszczu,  a  w  starych  same  srebro,  albo 
ledwo  co  obcego  zmieszania.  Stare  zamki  po  lat  kilku- 
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set,  czasem  już  i  ber  dachu,  nie  mają  rysy,  a  nas/e  nowe 
pies*. uh  łka.  albo  się  wala.,  albo  je  podpierać  trzeba.  Toż 
samo  dzieje  się  z  ubiorami  naszemi.  co  i  i  pieniędzmi  i 
domami;  nie  wiele  zdobią,  krótko  sie  świecą,  a  więcej 
kosztują,  niż  dawniejsze  trwale. 

dl  wśród  naszej  rozmowy  Pan  Podstoli.  A 
gdym  mu  po  części  uwagi  Pani  Podstoliuej  opowiedział; 
tym  szacowuiejsze.  im  rzadsze,  rzekł,  ale  też  .lejinosć 
lią  od  powszedniego  przesądu  —  a  jednak,  do- 
dała, musi  mu  podlegać.  Osobliwość  też.  to  jest.  mowil 
Pan  Podstoli,  iż  w  wielu  rzeczach  tak  jesteśmj  slabemi  i 
niedołężnemu  iż  mimo  najdokładniejsze  prześn  iadezenie 
czynimy  lo,  co  potępiamy,  i  przesąd  mocniejs/y  nad 
rozum  jak  chce,  tak  nami  włada. 

Dajmy  to,  iżby  .lejmosc  przekonana  o  płochosei  mód 
teraźniejszych,  i  o  niepolr/eby  m,  a  nierównie  większym 
na  nie  wydatku,  postanowiła  u  siebie  tak  sie  ubierać, 
jak  przed  jej  zamęsi  iem  bywało;  rzeczby  bvla  chwa- 
lebna,  bo  z  wewnętrznego  przekonania  idąca,  wyda- 
tckby  się  oszczędził,  szacowuiejsze  przywdziałaby  odzie- 
nia :  jednakże  dla  tego.  iż  dawniej  użyte,  teraz  się  nie 
•'laby  się  celem  pośmiewisk  i  urągania.  Trzeba 
więc  poddawać  się  pod  jarzmo  plocbe.  wst\du  godne, 
uciążliwe  i  szaleć  dla  lego  iż  drudzy  szaleją. 

XIII.  kupiec,  od  którego  wzięła  towar  Pani  Podslo- 
lina  był  żyd  z  poblizkic  go  miasta.  Rodzaj  len  ludzi, 
mówił  Pan  Podstoli.  sprawiedliwie  wzgardzony,  bo 
chytry,  łakomy  i  podły,  tyle  obrotnym  przemysłem  i 
slatecznem  usiłowaniem  dokazal,  iż  mimo  niezdatność 
swoje,  przymusza  tych,  u  których  się  zagnieździł,  iżby 
go  cierpiano. 

Ludność  żydowska  przez  ich  wczesne  małżeństwa 
bardziej  się  nad  wszystkie  inne  rozmnaża  ■  sposób  życia 
nad  miarę  wstrzemięźliwy  i  nędzny,  rękojmią  jest  i 
najdostatcczniejszym  sposobem  do  zbogacenia.  Jakoż 
byleby  się  gdzie  rozpostarli,  natychmiast  przeciągają  do 
siebie  handel,  a  z  nim  eeejać  wielka]  zbiorów,  które  raz  w 
mają  ujścia  nad  te, 
które  je  coraz  bardziej  pomnożyć  mogą. 

-  d  jest  godzien  nagan\ .   brać  wstręt  od  całego 
narodu,  dla  t<  .  .    lue  mają  zdroźnoń  i  swoje, 

lc<  z  tu  miejsca  nie  ma.  gd\  rzecz  o  Zydootwie.  Znaleźć 
między  nimi  takowi,  których  sposób  myślenia 
różni  się  od  powszechności,  ab-  przykład  takowy  nader 
rzadki,  i  ledwo  kiedy  znaleźć  się  mogący,  tym  bardziej 
powszechność  obwinia.  Gdziekolwiek  się  rozpostarli,  ni- 
gdzie się  ich  użyteczność  nie  okazała  \  albo  jl  Żeli  się  nie- 
kiedj  wydają  użytecznymi,  ująć  im  albowiem  tego  nie 
można,  iż  są  zdalni  do  handlu  :  takowa  z  ań  b  korzyść 
tylu  szkodom,  które  czynią,  towarzyszy,  ii  nigdy  dobre 
złemu  nie  wyrówna. 

Powszechność  narodu    tego  ma  swoje  nieodmienne 

prawidła,  i  trzyma   się   ich  -  -/ukanie    pńr- 

*w<tn  j<  si.  i  byleby  ulko  z\«k  przyniosło,  żadnej  ta- 

I]    nie  masz.  klorjl.y  Stateczną  a  natar- 

.  Baadi  l  dni 

jedynym  ifb  <  •  b m,  i  dla  tego  się  rolni<twa,  konSZtÓW 
ledwo  aiewssystkicb,  i  rękodzieł  zrzekli.  Gd] 

temu  jedynemu    zamiarowi    wszystka    si 

zwrafa.  niepodobna,  iżby    i  '>  w  t<j   mierze 

nad  wscyatkM  b. 

tnie  doświadcza  nie,  najbardziej  /■>< 
u  nas.  Z  ich  k  I  :yny  nazwisko  się  tylko  mie- 

szczan zostało.  'AkraMszy  się  do  miast  pomału,  prze- 


kupslwem,  obrotem,  cierpliwością,  bez.ezelnem  nakoniee 
naprzykrzeniem,  coraz  się  wzmagając,  i  rozszerzając, 
nieznacznie  wszystkie  praw  ie  posiedli  ;  i  jeżeli  się  który 

i  dawnych  właścidelów  utrzymał,  przypadkowi  raczej 

szczęsnemu,  niżli  staraniu  i  pracy  winien  ocalenie  swoje. 
Csowa jednakże  i  na  niego  podstęp,  i  szczęśliwej  tylko 
pory  oczekuje,  aby  to,  na  czem  mu  jeszcze  brakuje, 
ochłonął. 

Widzimy  ułomki  miast  naszych  i  domy  nikczemne 
gdzie  niegdyś  Stały  kamienice  dostatnie  i  okazałe.  Nie 
tak  wojnom  i  pożarom,  jako  żydowskiemu  rozplenieniu 
przypisywać  upadek  miast  naszych  powinniśmy.  Jedy- 
nie na  zysk  czuwający  ten  naród,  nigdy  się  lem  nie  za- 
trudnia, co  jakiżkolwiek  wydatek  bez  sowitej  korzyści 
sprawić  może.  .lak  więc  obrzydliwie  i  niechlujno  się 
przyodziewa,  tak  i  o  mieszkanie  uczciwe  nie  dba.  Dość 
ma  na  czosnku,  żeby  głód  opędził:  na  galganaeh,  żeby 
się  okrył  :  byleby  dach  miał  i  ścianę  ku  przytuleniu,  o 
resztę  nie  dba.  I  dla  tej  przyczyny  domy  uczciwe,  któ- 
rych  po  wypędzeniu  mieszczan  przyw łaszczyli  sobie 
własność,  przez  ich  niedozór  upadły,  albo,  jeżeli  się 
który  zatrzymał,  do  upadku  się  skłaniają. 

Te  zaś,  które  stawiają,  gdy  ich  zwierzchność  do  ich 
stawiania  przynagla,  tak  są  zabudowane,  byleby  się  w 
nich  mieścić  mogli,  a  mieszczą  się  w  nich  tak  natłoczeni, 
iż  co  ledwo  jednemu  gospodarstwu  Chrzeseian  wystar- 
cza, dość  jest  na  trzy  żydowskie  pokolenia.  Stąd  nie- 
porządek, zaraza,  ujma  wygody  podróżnym,  a  nakoniee 
i  tychże  samych  domów,  w  których  mieszkają  nadwe- 
rężenie, z.  których  teraz,  kiedy  się  miasta  nasze  skła- 
dają, okazują  widok  nikczemny  i  podają  ku  wzgardzie 
sąsiadom  naszym. 

XIV.  Gdy  lo  mówił  Pan  Podstoli,  nadszedł  Xiądz 
Pleban,  którego  gdy  postrzegl,  obracając  się  do  mnie. 
a  siniejąc  rzeki  •.  Właśnie  się  nam  przyjaciel  żydowski 
nadarzył,  usłyszymy  może  ich  usprawiedliwienie.  Ja 
Żebym  ich  usprawiedliwiał,  broń  mnie  tego  Panie  Boże. 
rzekł  Xiąilz  Pleban  ,  a  wysłuchawszy  wprzód,  co  był 
już  opowiedział  Pan  Podstoli,  rzeki  ■.  (idy  mi  WPan 
kończyć  rzecz  każesz,  uczynię  lo  z.  ochotą,  a  ponieważ 
szkody  się  dowiodły,  klóre  czynią  po  miastach,  ja  te, 
których  są  na  wsiach  przyczyną,  w  krótkości  słów  opo- 
wiem. A  naprzód  zacznę  od  podziękowania  W  Panu. 
imieniem  wszystkich  poddanych  jego,  żeś  ich  od  tego 
twardego  jarzma  i  zarazy  szkodliwej  oswobodził.  Juzem 
ja  oczyszczoną  z  tego  gadu  zasiał  tę  wieś,  gdym  objął 
parafią  :  nie  tutejszych  więc  przykładów,  ale  okolicz- 
nych zasięgać  będę. 

Pobudką  dziedzicom  i  dzierżawcom,  zgolą  każdemu 
niebacznemu  wsi  posiadaczowi  do  puszczenia  karczmy 
żydowi,  jest  zysk  prz.ymnożony,  prędki  i  przychodzący 
razem.  Czuli  na  takowe  powody  arendarze  ,  postępują 
zawsze  więcej   niż   dotąd    karczu. a    czyniła,   zysku    więc 

przymnożenie,  ułatwia  kontrakt.  Niecierpliwość  prze- 
włoki nie  lubiąca  .  przenosi  mniejszą  kwotę,  byleby 
zaraz  do  rąk  przyszła,  nad  większego  zysku  osiągnienie, 
rługo  czekać  potrzeba.  Gdj  zaś  jeszcze  i  pręd- 
kość i  większość  zyska ,  tym  łatwiej  sje  ikłania ;  stul 
zawsze  mając  pieniądze  napogotowiu  arendarze,  pewni 
są  prawie  utrzymania  się,  jeżeli  ich  nowo  przybyły  nie 
podkupi. 

/.  pierwszego  wejrzenia   zdaje  się  być  oczywisty, 

niezawodny  i  prędki  użytek,  i  satem  /  tych  powodów 

nie  tylko  usprawiedliwienie ,  ale  i  zaleta  ta- 
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kowych  ,  którzy  ze  zdarzonej  okoliczności  korzystać 
umieją:  ale  też  same  okoliczności  wziąwszy  na  baczną 
uwagę,  to  z  czego  się  radzi  chełpiąmniemani  gospodarze, 
największem  jest  ich  działania  potępieniem. 

Nie  można  temu  zaprzeczyć,  iż  coraz  większe  zysku 
pomnożenie,  jest  pierwszym  gospodarstwa  zamiarem  : 
ale  się  nad  tem  zastanowić  należy,  jeżeli  to  pomnożenie 
przyzwoite  ,  jeżeli  innym  szkody  nie  czyni ,  jeżeli  na- 
koniec  samemu  właścicielowi  szkody  nie  przynosi. 
Zysk  pomnożony  taki,  jest  użyteczny,  gdy  się  stale  w 
pomnożeniu  utrzymuje,  gdy  zaś  zbytniem  natężeniem 
wycieńcza  sposobność  dalszego  trwania  ,  i  owszem  na- 
dal do  coraz  znaczniejszego  zmniejszenia  wiedzie,  na- 
ówczas  czczem  jest  i  szkodliwem  działaniem. 

Daje  arendarz  większą  należytośćz  karczmy,  i  szynku 
trunków  :  ale  skąd  tę  większość  i  z  własną  korzyścią 
zyskać  może  ?  Nie  skądinąd,  tylko  z  przemysłu  swego  , 
ten  zaś  jak  widzimy  pospolicie  na  wsiach,  nieinakszy 
być  może,  nad  oszukanie  i  zdarcie  poddanych.  Jest 
zyskiem  szafowanie  trunków,  ale  jest  szkodą  pijaństwo 
poddanych,  które  je  gnębi  co  do  sił,  uboży  z  wydatku  ; 
a  przez  to  wszystko  gdy  czyni  niesposobnymi  do 
pracy,  istotną  i  imże  samym  i  właścicielowi  szkodę 
przynosi. 

Nie  masz  większej  przeciwności,  jak  ta ,  która  się 
pospolicie,  zwłaszcza  w  czasie  odpustów  trafia,  gdzie  w 
domu,  chwale  Bożej  ,  a  zatem  cnocie  poświęconym  , 
skromność  się  zaleca,  a  po  nauce  o  wstrzemięźliwości, 
idą  słuchacze  czynić  to,  o  czem  dopiero  słyszeli  ,  iż 
czynić  się  nie  godzi.  Kolator,  który  się  przekonał,  iż 
zbytek  duszy  i  ciału  szkodliwy,  na  tymże  zbytku,  który 
gani,  stanowi  dochody  swoje. 

Że  się  gotowe  pieniądze  z  arendy  razem  biorą,  a 
zatem  łatwiej  niż  brane  pomału  utrzymać  mogą ,  to 
przesąd  ledwo  godzien  odpowiedzi.  Baczny  gospo- 
darz nie  potrzebuje  tak  płochego  powodu,  do  rozrzą- 
dzenia tem  ,  co  mu  majętność  jego  przynosi  ;  skoro 
wie  dowodnie,  wiele  corocznie  przychodzi  mu  na  wy- 
datek, tak  nim  rozrządza,  iżby  się  i  sam  według  stanu 
swojego  uczciwie  obszedł,  i  zostawił  na  nieprzewidziane 
nakłady. 

XX.  Z  tego,  co  Xiądz  Pleban  dodał,  rzekł  Pan  Pod- 
stoli,  dowiedzieliśmy  się  ,  jaką  nie  tylko  w  miastach  , 
ale  i  na  wsiach  żydostwo  szkodę  czyni  -.  zostaje  nam 
teraz  wziąć  na  siebie  postać  rządowniczej  władzy,  i 
gdy  ludzkość  zakazuje  ze  szkodliwemi  temi  zgromadze- 
nia częściami,  według  ich  wartości  obchodzić  się  ,  a 
bez  tego  względu  oddalićby  ich  należało  ;  nie  postę- 
pując jednak  z  tem  okrucieństwem  jak  dawniej  czy- 
niono ,  zostaje  i  jest  najściślejszym  każdego  rządu 
obowiązkiem,  ten  zły  rodzaj,  jeżeli  dobrym  uczynić  nie 
można,  przynajmniej  cokolwiek  zdatnym  i  mniej  szko- 
dliwym sprawić. 

Już  się  namieniło,  iż  gdy  baczna  zwierzchność  temu 
nie  zabieży,  podła  ta,  a  mnożna  zgraja,  musi  zczasem 
osiąść  wszystkie  bogactwa  kraju  ,  niszcząc  rękodzieła, 
kunszta,  i  wszystkie  rodzaje  handlu  ogarnieniem,  a 
złem  utrzymywaniem  swojem.  Filip  ojciec  Alexandra 
powiadał,  iż  gotów  był  dostać  najobronniejszej  twier- 
dzy ,  gdzie  muł  złotem  ujuczony  dojść  może  ;  na  temże 
prawidle  i  żydzi  swój  los  i  swoje  szczęście  gruntują. 


Naród  len  chciwy  umie  być  szczodrym,  gdzie  o  ca- 
łość jego  i  polepszenie  losu  idzie  :  nie  będą  przewodzić 
Żydzi  ,  skoro  osoby  mające  zwierzchność ,  taką  się 
twierdzą  staną  gdzie  nie  już  muł  i  osieł,  ale  doskonały 
w  szalbierstwie  Izraelita  złotem  juczony,  nie  dojdzie. 
Podle  dusze  znają  współbraci,  i  dla  tego  w  rozmaitych 
zwierzchności  stopniach,  najcięższy  z  kruszców  spra- 
wiedliwość przeważa.  Nie  inaczej  więc  oprzeć  się  tym 
nieprzyjaciołom  skrytym,  a  zdradnym  powszechności 
można  ,  jak  strzegąc  się  przekupstwa ,  którem  się 
wszędzie  i  utrzymywali  ,  i  utrzymują  i  utrzymywać 
będą. 

Następuje  zagadnienie,  jak  ten  tłok  mnogi,  podły  a 
szkodliwy  zdatnym  uczynić  ?  Nie  innym  sposobem  , 
tylko  takim,  jaki  podłym  właściwy,  przymusem.  Jeżeli 
chcą  być  cząstką  rządnego  zgromadzenia  ,  niech 
wchodzą  w  powszechność  pracy ,  a  zatem  niech  będą 
tem,  czem  inni  są-,  niech  ziemię  uprawują,  niech  kraju 
bronią,  niech  się  kunsztami  bawią,  a  wówczas  równie  z 
innymi  i  handlem  się  wzmagają.  Ale  skoro  za  przewo- 
dnictwem złota,  które  zdarli,  zdarci  tak  będą  niebacz- 
nemi,  iż  im  dalej  zdzierać  innych  a  zatem  i  siebie  po- 
zwolą, naówczas  nie  zostanie  nadzieja  polepszenia  losu 
uciemiężonych  przez  nie  obywatelów  ;  a  złe  coraz  bar- 
dziej rozpościerając  się,  do  tego  stopnia  dojdzie,  iż  mu 
zabieżeć  nie  będzie  można. 

Gdy  to  mówił  Pan  Podstoli,  dano  mu  znać,  iż  umy- 
ślny od  Pana  Póikownika  przysłany  z  listem  w  przed- 
pokoju czeka.  Wyszedł  natychmiast ,  a  z  rozweseloną 
twarzą  do  mnie  się  obracając  rzekł  :  stało  się  nad  mnie- 
manie nasze  i  spodziewanie  WPana,  iż  na  dzień  jutrzej- 
szy zaproszeni  jesteśmy  na  obiad  do  Pana  Póikownika  , 
z  tym  dodatkiem,  iż  lubo  nie  śmie  WPana  prośbą  swoją, 
ile  niedawno  znajomy  zatrudniać,  spodziewa  się  je- 
dnak, iż  nam  u  niego  być  pozwolisz,  i  sam  dóm  jego 
odwiedzisz. 

Pocieszony  wielce  takowem  wezwaniem,  które  chęci 
mojej  dogadzało,  poznać  szczególniej  tak  szacownego  i 
razem  osobliwego  w  swoim  sposobie  myślenia  czło- 
wieka ;  prosiłem  Pana  Podstolego  ,  iżby  oświadczył 
wdzięczność  moje  za  takowe  wezwanie.  Gdy  odszedł , 
na  pisanie  odpowiednego  listu,  Xiądz  Pleban  rzekł  do 
mnie  :  możesz  WPan  tę  okoliczność  między  rzadko 
trafiaj ącemi  się  zdarzeniami  umieścić.  Pan  Półkownik 
statecznie  raz  ułożonego  u  siebie  postanowienia  tak 
ściśle  się  trzyma,  iż  WPanu  winniśmy  to  zaproszenie  , 
gdyż  i  ja  wezwany  jestem  na  jutrzejsze  odwiedziny.  Za- 
prasza nas  niekiedy,  ale  są  na  to  dni  odłożone,  jutrzejszy 
pierwszy  raz  się  nadarza. 

Nadszedł  zatem  Pan  Podstoli  odprawiwszy  posłańca, 
i  cały  wieczór  strawiliśmy  na  mowie  o  tak  niespodzie- 
wanem  wezwaniu;  i  biorąc  się  do  spoczynku,  im  bar- 
dziej się  zbliżał  czas  dla  mnie  tak  pożądany,  tym  wię- 
kszą czułem,  aby  już  nadszedł,  niecierpliwość. 


Miał  autor  napisać  część  czwartą  :  w  niej  wystawić  Pana 
Póikownika,  wyrazić  jego  sposób  myślenia  własnemi  jego 
usty,  opowiedzieć  rozmaite  przypadki  życia,  i  co  go  uczy- 
niło mizantropem.  Śmierć  u?kutecznienie  tej  mys'li  prze- 
rwała. 


DOSWIADCZYNSKI. 
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Przedmowa  do  xiążki  jest .  co  Heń  do  domu  ;  z  tą 
jednak  różnicą,  ii  domowi  być  bez  sieni  trudno,  a 
\iążka  sic  bez  przedmowy  obejdzie.  Starożytni  tutoro- 
wie uie  znali  przedmów  :  ich  wynalazek,  tak  jak  i  innych 
wielu  rzeczy  mniej  potrzebnych,  jest  dzieleni  później- 
szych tricków. 

Wielorakie  bywają  przyczyny,  pobudzające  autorów 
do  kładzenia  przedmów  na  czele  pisma  swojego.  Jedni 
modestyi  pełni,  zwierzają,  się  czytelnikowi, 
choć  ich  o  to  nie  prosit.  jako  pewni  wielkiej  dyst\  akcji 
i  nie  mniejszej  doskonałości  przyjaciele ,  przymusili 
ich  do  wydania  na  świat  tego.  co  dla  własnej  satysfak- 
cji napisawszy,  chcieli  mieć  w  ukryciu.  Drudzy  skarżą 
sie  na  zdradę,  że  mimo  ich  wolą  manuskrypt  ich  był 
porwany.  Trzeci,  czyniąc  zadosyć  rozkazom  starszych, 
dając  xiążkę  do  druku,  uczynili  ofiarę  heroiczna,  posłu- 
szeństwa; i  jakby  to  bardzo  obchodziło  ziewającego 
czytelnika,  te  i  podobne  czynią  mu  konfideneye. 

Nieznacznie  przedmowy  weszły  w  modę  :  teraz  jednak 
ta  moda  najbardziej  panuje  i  kunszt  autorski  został 
rzemiosłem.  Bardzo  wielu,  a  podobno  większa  połowa 
współbraci  moich  autorów  żyje  z  druku  :  lak  teraz  ro- 
|żki,  jak  zegarki  :  aże  ich  dobroć  od  grubości 
najbardziej  zawisła,  staramy  <ię  ,  ile  możności,  rozcią- 
gał .  przcdfttice  i  rozprzestrzeniać  dzieła  nasze.  Jak 
dniowy  do  literackiego  handlu  służą,  łatwo 
Inik  domyślić  się  może. 
/  wzw%ż  wyrażonych  przyczyn,  są  wielorakie 
inne  pobudki  zachęcające,  a  niekiedy  przynaglające  do 
pisania  przedmów.  Zwierza  się  częstokroć  autor  czytel- 
nikowi, jaki  miał  cel.  jakową  intencyą  w  pisaniu  xięej 
swojej  :  jakoż  godna  szai  uuku.  godna  wdzięczności,  tak 
przykładna,  tak  zdatna  poulalo-ć.  liógłiebj  się  inaczej 
domyślić  czytelnik  .  że  ziaźka  do  nabożeństwa  na  to 
pisana,  aby  się  na  niej  modlić;  komody*. ,  ż<lv  lic 
śmiać;  Ingedya,  ż' by  plakat:  bistorya,  ż<  l>\  Marc 
dzieje  wiedzieć?  Byłby  zapewne  w  niepewności  i  pową- 
tpiwaniu ;  i  gdyby  go  dobroczynny  autor  nie  prze- 
strzegł, śmiałby  się  może  z  tragedyi  :  płakał,  czytając 
komedyą;  xiążkę  do  naboźeńjtWfl  mógłby  w  ziać  za  ro- 
mans ;  a  modliłby  się  na  kr 

Są  tacy  autorowie,  którzy.  znając  wy  twornow'  d/ieła 
swojego,  a  ■iaikooc  omycia  innych  ludzi,  pełni  kom- 

pasyj  nad  czytająrym  gUttlM m.  raczą  się  upadla'  i  zniżać 
dla  dobra  pospolitego,  tłumacząc  to  w  przedmowie, 
czego  w  xiędze  zrozumieć  trudno. 

Ja.  z  miejsca  mojego,  wielbią'  tak  wielką  i<  h  duszy 
•  spania!  ■  dnak  śmiało-    dać   im    radę.    a|>\ 

zamiast    przedmowy,     pisali    poił     lenptum.    I 
przedm<iw\  nryirb  nonsiodur  czytanie  ziązki     na  rym 
fundam-  .^   znajd/,'   D 


ułatwienie  trudności,  o  których  nie  wie,  tłumaczenie 
zawiłości,  o  której  nie  słyszał.  Cóż  zatem  nastąpić  mo- 
że ?  Oto  przerażony  i  nie  wiedzący  czego  się  trzymać, 
porzuci  \ięgę.  i  z  niewypowiedzianą  narodu  lud/kiego 
szkodą,  zostanie  w  pierwszej  dzikości  swojej. 

Zachęca  autor  czytelnika  obietnicami  ,  i  naówczas 
przedmowa  jest  delikatną  dzieła  pochwala;  żeby  zas 
ujść  samochwalstwu  ,  odmienia  kunsztownie  postać 
swoje.  Jestto  przyjaciel,  który  modestyą  przyjaciela 
zgwałcił;  jestto  drukarz,  który,  mimo  wiadomości  au- 
tora, przedmowę  napisał  i  jestto  nakoniec  nieznajomy 
obudwóm  literat,  który  dowiedziawszy  się  o  przyszłem 
na  świat  wyjściu  tak  pożytecznego  dzieła,  nie  mógł  tego 
na  sobie  przewieść,  żeby  ukontentowania  swego  z  czyta- 
nia przypadkowego  tego  manuskryptu,  nie  wyraził. 

Są  melancholiczne  pióra  ;  te  stylem  elegji  jęczą  nad 
niewiadomoscią,  nad  zaślepieniem,  nad  niewdzięcznością 
żelaznego  wieku  tego.  Nie  chwali  się  autor  w  żałobnej 
swojej  przedmowie  ;  ale  z  przyzwoitą  modestyą  daje  do 
wyrozumienia,  iż  na  złe  czasy  trafił,  a  w  Atenach  i  w 
Rzymie  miałby  był  statuy....  Szkoda,  że  się  dawniej  nie 
urodził. 

Tantaene  animis  calestibus  irae  ? 

Są,  mówię  z  żalem,  takowi  autorowie,  którzy  na  wzór 
owego  hiszpańskiego  rycerza,  z  wietrznego  młyna  ol- 
brzymy robią.  Ci  gniewają  się  prorockim  duchem.  Je- 
szcze ich  dzieła  nikt  nie  czytał,  już  oni  Zoilów  łają.  Nie 
kontenci  z  szczególnej  bitwy ,  wyzywają  wszystkich 
przeświadczonych,  nieuważnych,  płochych,  lekkich, 
zazdrosnych,  głupich.  Są  zas  przeświadczonymi,  nieu- 
ważnymi, lekkimi,  płochymi,  zazdrosnymi,  głupimi  ci 
wszyscy,  którzy  ich  aprobować  i  wielbić  nie  będą. 

Jest  jeszcze  rodzaj  jeden  autorów  wcale  przeciwny 
tym.  o  którychesniy  dopiero  mówili.  Ci  przeświadczeni 
o  niedoskonałości  swojej,  a  może  udający  przeswiadczo- 
nycb.  pragną  wzbudzać  nie  tak  podziwicnie,  jak  kom- 
passyą.  Drżący  i  na  klęczkach,  jak  mówi  Satyryk  fran- 
eu/ki.  w  pokornej  przedmowie  chcą  zmiękczyć  i  prze- 
prosić rozgniewanego,  a  bardziej  znudzonego  czytelnika. 
Starania  ich  daremne.  W  zepsutym  i  zupełnie  skażonym 
tym  naszym  wieku,  największe  nieprawości  ujść  mogą  ■ 
to,  co  nudzi,  jest  grzechem  nieodpus/.c/ony  m.  1'iad/il- 
bym  takim  nie  pisać;  ale  choroba  pisania  jest  nieule- 
c  zona. 

Ja  sam  niegodny  współtowarzysz  lego  przezacnegc 
cecho,  jeszczem  był  tej  xięgi  nie  skończył,  a  już  kilka 
oowycb  projektów  na  pisanie  innych  siążek  ułożyłem. 

I<  /'  li   ta   znajdzie   aprobacyą;    wdzii  i  zuic   przyjmę,  ła- 
id  czytelnika  :  jeśli  nie,  zasmucą  się  ;  ale  będę 
pisał. 
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XIĘGA  I. 

I.  Ktokolwiek  opisanie  życia  mojego  czytać  będzie, 
niech  wie  zawczasu,  że  to  ani  spowiedź,  ani  panegiryk. 
Nie  dla  próżnej  chwały,  ani  dla  upokorzenia  mojego  tę 
pracę  przedsięwziąłem ;  ale  siedząc  na  wsi ,  gdy  mam 
czas  wolny,  wolę  go  obrócić  na  to  pisanie,  niż  łamać 
kark  za  zającem,  albo  w  kuflu  pedogry  szukać. 

Urodziłem  się  w  domu  uczciwym  ,  szlacheckim  :  któ- 
rego roku,  nie  wyrażam;  bo  to  się  na  nic  nikomu  nie 
zda  -.  do  mojej  historyi  chronologia  mniej  potrzebna  :  a 
mnie  też  nie  bardzo  miło  przypominać  sobie,  żem  stary. 
Gdybym  się  chciał  zasadzać  na  świadectwach  konkluzyj 
i  panegiryków  przypisanych  przodkom  moim,  które 
zbótwiale  dotąd  u  mnie  w  kaplicy  wiszą,  znalazłbym  się 
może  w  pokrewieństwie  ze  wszystkiemi  panującemi  fa- 
miliami w  Europie;  alem  ja  od  tej  próżności  daleki. 
JNiesiecki  nas  w  swoim  herbarzu,  na  złość  Paprockiemu 
i  Okolskiemu,  pomieścił  :  i  mnie  samemu  dostało  się 
czytać  w  jednym  starym  manuskrypcie  ,  iż  podczas 
owego  sławnego  Gliniańskiego  rokoszu,  Gabryel  Do- 
świadczyński  niósł  buńczuk  przed  Rafałem  Granow- 
skim,  marszałkiem  naówczas  i  hetmanem  wielkim  ko- 
ronnym. 

Nim  zacznę  mówić  o  mojem  wychowaniu,  nie  od 
rzeczy  zda  mi  się  namienić cokolwiek  o  tych,  od  których 
życie  wziąłem,  tojest,  po  prostu  o  moim  ojcu  i  o  mojej 
matce.  Ojciec  mój  po  stopniach  Skarbnik,  Wojski, 
Miecznik,  Łowczy,  Cześnik,  Podstoli,  sześćdziesięcio- 
letnie ziemi  swojej  i  województwa  usługi,  a  ustawiczne 
na  sejmiki  elekcyjne  i  gospodarskie  peregrynacye,  przy 
kresie  życia  szczęśliwie  nagrodzone  i  ukoronowane  zo- 
baczył :  został  Stolnikiem.  Do  tego  nawet  stopnia  kon- 
syderacyi  już  był  przyszedł,  że  go  podano  ostatnim 
kandydatem  do  Podsędkostwa ;  ale  przeciwna  cnocie 
fortuna  nie  pozwoliła  dojść  tego  stopnia  •.  prędko  się 
jednak  uspokoił  zwyczajną  nieszczęśliwym  reflexyą  nad 
marnościami  świata  tego. 

Dopomogła  do  takowej  rezolucyi  nader  szczęśliwa 
natura  :  był  albowiem  z  tego  rodzaju  ludzi  którychto 
pospolicie  nazywają  :  Dobra  dusza.  Nic  on  o  tern  nie 
wiedział,  co  robili  Grecy  i  Rzymianie,  i  jeżeli  co  zasły- 
szał o  Czechu  i  Lechu,  to  chyba  w  parafji  na  kazaniu. 
Co  mu  powiedział  niegdyś  jego  ojciec,  a  jak  starzy 
twierdzili,  jeszcze  lepsza  dusza,  niż  on,  to  toż  samo  on 
nam  ustawicznie  powiadał  :  tak  dalece,  iż  u  nas ,  nie 
tylko  wieś  ,  ale  i  sposoby  mówienia  i  myślenia  były 
dziedziczne.  Wreszcie  byłto  człowiek  rzetelny,  szczery, 
przyjacielski ;  i  choć  nie  umiał  cnot  definiować,  umiał 
je  pełnić.  Z  tej  jednak  nieumiejętności  definiowania, 
pochodziło,  iż  się  był  względem  ludzkości  nieco  pomy- 
lił :  rozumiał  albowiem,  iż  dobrze  w  dóm  gościa  przy- 
jąć, jest  toż  samo,  co  się  z  nim  upić.  Stąd  poszło,  że  się 
i  inwentarz  zmniejszył,  i  zdrowie  nadwerężyło  -.  znosił 
jednak  pedogrę  sercem  heroicznem  ;  i  kiedy  mu  czasem 
pofolgowała,  często  natenczas  powtarzał  :  iż  miło  cier- 
pieć dla  kochanej  ojczyzny. 

Matka  moja  z  dzieciństwa  wychowana  na  wsi ,  dla 
odpustu  chyba  nawiedzała  pobliższe  miasta  :  skąd  każdy 
łatwo  wnieść  sobie  może  ,  że  jej  na  wielu  teraźniejszch 
talentach  brakło.  Nie  obchodziło  ją  to  bynajmniej  ;  i 
gdy  raz  strofowana  była  od  jednego  modnego  kawalera, 
iż  zdawała  się  mieć  zbyt  surowe  maxymy,  i  dzikość  nie- 


jaką obrażającą  oczy  wielkiego  świata  ,  rzekła  mu  w 
szczerości  ducha  ,  że  woli  prostacką  cnotę  ,  niż  grzeczne 
występki. 

Pierwsze  lata  niemowlęctwa  mojego  przepędzone 
były  w  orszaku  niewiast  -.  nie  dobrze  jeszcze  artyku- 
łowane słowa  tłumaczyły  piastunki  i  niańki  za  dziwnie 
roztropne  odpowiedzi  :  te  z  niesłychaną  skwapliwością 
zaraz  opowiadano  matce  mojej ,  która  zwyczajnie  od 
tego  punktu  zaczynała  dyskursa wkażdem  posiedzeniu-, 
potakiwali  ziewając  sąsiedzi  ;  a  nie  jeden  byłby  może 
nakoniec  i  zasnął,  gdyby  nie  budził  ich  ojciec  częste- 
mi  kielichy.  Orzeźwieni  naówczas  wynurzali  koleją 
obfite  życzenia ,  aprekacye  i  proroctwa ;  a  mój  ojciec 
płakał. 

W  dalszym  czasów  przeciągu  ,  nie  raz  mi  na  mysi 
przychodziły  zdrożności  pierwiastkowej  edukacji;  i 
zastanawiałem  się  nad  nad  tem,  jak  jest  rzecz  zła  i  szko- 
dliwa ,  w  niemowlęcym  nawet  wieku  ,  poruczać  dzieci 
osobom  nie  mającym  żadnego  oświecenia.  Tkwią  mi  do 
tego  czasu  w  głowie  bajki  i  straszne  powieści ,  który- 
chem  się  aż  nadto  nasłuchał ;  i  częstokroć ,  mimo  rozu- 
mną konwikcyą,  muszę  się  z  sobą  pasować,  żebym 
gusłom  i  zabobonom  nie  wierzył,  lub  wykorzenił  bojaźń 
jakowąs  i  wstręt  ,  gdy  zostaję  bez  światła  ,  albo  na 
osobności. 

Nadto  wkradał  się  nieznacznie  gust  obmowy  •.  słysząc 
albowiem,  jako  każdego  z  dworskich  obyczaje  niewiasty 
krytykowały  ,  te  zaś  powieści  mile  przyjmowane  przed 
starszemi  bywały ;  wziąłem  to  sobie  za  punkt  pozyskania 
laski  matki  ,  lub  ochmistrzyni ,  cokolwiek  też  przed 
niemi  na  drugich  mówić  :  a  gdy  brakło  okazyi  ,  uda- 
wać się  musiałem  do  kłamstwa.  Uważałem  i  to ,  że  jak 
wieczorne  rozmowy  były  zwyczajnie  o  upiorach ,  cza- 
rownicach i  strachach  ,  tak  ranne  o  snach  :  jedna  dru- 
giej z  kobiet  opowiadała  ,  co  się  jej  śniło  -.  a  z  ich  tłu- 
maczeń i  wróżek  nauczyłem  się ,  iż  gdy  się  komu  ogień 
marzy ,  gościa  się  w  dóm  spodziewać  trzeba ;  a  gdy 
ząb  wypadnie  ,  zapewne  natenczas  ktoś  z  krewnych 
umrze. 

Tak  do  lat  siedmiu  przebywszy  w  domu  trafiło  się  , 
iż  przyjechał  do  nas  brat  matki  mojej  ,  człowiek  urzę- 
dem ,  nauką  i  wiadomością  świata  znamienity.  Przypa- 
trywałem się  pilnie  wujowi  memu  tym  bardziej  ,  iż 
widziałem,  że  go  rodzice  moi  bardzo  szanowali  :  dziwo- 
wałem się  ,  iż  dwa  dni  u  nas  siedząc  ,  jeszcze  się  był  nie 
upił;  a  Xiędzu  Lektorowi  ,  mówiącemu  o  upiorach  , 
wierzyć  nie  chciał.  To  mi  wstręt  od  niego  zaczęło  czy- 
nić ,  iż  się  zemną  nie  tak ,  jak  drudzy  ,  bawił ;  a  co  naj- 
gorsza, zapędzoną  w  pochwały  moje  matkę  nie  pomału  , 
mnie  zaś  niezmiernie  zmieszał ,  gdy  się  spytał ,  czy  ja 
umiem  czytać  ,  pisać  i  inne  wiekowi  przyzwoite  mam 
wiadomości  ? 

Pierwszy  raz  obiły  się  o  moje  uszy  natenczas  ta-  | 
kowe  słowa  :  matka  z  początku  chciała  o  czem  inszem  I 
dyskurs  zacząć  ,  ale  gdy  coraz  bardziej  nalegał,  rzekła 
natenczas  ,  i  ledwo  nie  słowo  w  słowo  jej  dyskurs  pa- 
miętam :  Podobno  się  zdziwisz  ,  braciszku  ,  gdy  ci  po- 
wiem szczerze  ,  że  nasz  Mikołajek  dotąd  ani  pisać,  ani 
czytać  nie  umie ;  ale  nie  będziesz  nas  z  mężem  moim 
winował,  gdy  ci  opowiem  przyczyny ,  dla  których  nie 
chcieliśmy  się  śpieszyć  z  jego  nauką.  Naprzód  dziecię 
jest  delikatne  ,  słabe  ,  mogłaby  mu  zaszkodzić  zbytuia 
sedentarya,  którą  i  nad  elementarzem  mieć  trzeba.  Po- 
tem ,  jak  sam  Wmć  Pan  widzisz  ,  niezmiernie  jest  bo- 
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jażliwe-.  gdybyśmy  mu  dyrektora  dali  ,  straciłoby  fan- 
tazyą .  ta  zas  raz  stracona,  powetować  się  nie  może. 
Trudno  też  znaleźć  doskonałego  takiego  człowieka,  ja- 
smy  chcieli  mieć  do  jego  edukacyi  ;  a  nako- 
niec,  jużlo  ostatnia  rzecz,  jak  mówią,  młode  źrebic 
łamać. 

Dobrze  mówisz,  moja  panno,  oderwał  się  .lego- 
iwiejtej  pamięci  nieboszczyk  mój  ojciec.  Panie 
świeć  uad  duszą  jego  ,  toż  samo  o  mnie  mów  ii;  ale 
jednakowo  ,  kiedy  Jegomość  tak  mówi  .  podobno  lepiej 
dać  Mikołajka  do  s/kol.  Opatrzy  /  łaski  swojej  i  miej- 
sce i  człowieka  :  a  tymczasem  wypijmy  za  zdrowie  Jego- 
\jego  Mosciwcgo  Pana  .  i  koclianego  mego  do- 
brodzieja. 

Z  jaką  radością  moją  ,  a  może  i  matki  odjechał  na- 
zajutrz ten  wspólny  nasz  nieprzyjaciel,  wyrazić  'rudno  i 
jednak  jego  dyskurs  zostawił  w  umyśle  ojcowskim  fa- 
talną impressyą.  Coraz  mowę  zaczynał  o  szkołach  ; 
nawet  kupiono  elementarz  i  tablicę  do  pisania.  Bolało  to 
niezmiernie  matkę-,  jednak  jako  była  bogobojna,  gdy 
jej  w  lem  uczyniono  skrupuł ,  że  muie  na  zgubę  moje 
zyniła  zapewne  najluroiczniejszą w  życiu  swo- 
jem  oiiarę.  gdy  zezwoliła  na  to,  abym  był  wysłany  do 
szkół  publicznych  :  ojciec  albowiem  upornie,  i  z  wielką 
natarczywością  ganił  domową  edukacyą  ,  dla  tej  przy- 
czyny, że  tego  przedtem  w  Polszczę  nie  bywało.  Co  na  to 
odpowiadała  matka  ,  nie  pamiętam;  to  wiem,  i  dobrze 
pamiętać  bęJę.  że  po  długich  utarczkach,  troskach,  po- 
żegnaniach, błogosławieństwach,  nakonicc  rzewliwym 
płaczu,  do  szkul  wyprawiony  zostałem. 

II.  Nim  dalszy  proceder  szkolnej  edukacyi  mojej 
niecił  mi  się  godzi  zastanowić  nad  niektóremi 
okolicznościami  ,  a  osobliwie  wewnętrzną  naówczas 
umysłu  mojego  sytuacyą.  Przez  siedm  lat  nie  tak  wy- 
chowania .  jak  pieszczot  domowych  ,  byłem  wolen  ,  nie 
tylko  od  nauki  ,  ale  od  najmniejszego  chęciom  moim 
sprzeciwienia  się  :  sląd  trn  pierwszy  krok  poniewol- 
nego  wyjazdu  zdawał  mi  się  nieznośny.  Pierwszy  raz 
dopiero  poznawałem  ciężar  podległości,  oddalałem  się 
raz  od  obecności  rodziców  ,  od  pieszczot 
matki  ,  od  pochlebstw  domowników.  Najbardziej  je- 
dnak ,  jak  zapamiętam,  przerażał  mnie  cel  dla  któ- 
-iany  byłem,  nauka.  Nie  mogłem  ją  mianować 
dobrem  ,  bo  mi  nią  grożono,  i  obiecywano  za  karę  : 
wnosiłem  wi.c  sobie,  iż  nie  może  być,  tylko  przykra  i 
dolegliwa. 

Hic  widziawszy  przedtem  nikogo  w  domu  naszym  . 
któryby,  oproc  z  kościoła  na  xiążce  czytał  \  mniemałem, 
ii  na  tern  tzcsejzliwoM  starszych  zasadzona  .  ii 

i  rzymnażało  umartwienia  pełne  narzekania  po- 
żegnanie domowych  ,  Źaiojacyi  b  panie/  ia  .  iż  się  będzie 
musiał  iuz>ć  i  lubo  mi  rodzin-  powiadali,  iż  mi  to 
w\j  Izie  na  dobre,  jam  to  brał  za  sposób  słodzenia  nie- 

•  li  nauka 
jest  karą,  jam  na  nię  zasłużył,  i  dla  tego  runie,  do  szkół 

Długo  pożądany  dyrektor  był  r  złowi-  k  nsaodj  .   bci 
ia  ,  sam  się  jeszcz' 
i     \.  Pn  G  kta  tj  .         których 

jechałem.   Chłopiec  do  posługi  «  doma  i  w  szkole  syn 
,  ana  pods!aro*<ieKo  ,  dobrze  rni  zdawna  znajo- 
my ,  pra»i>-  rowiennik,  i  wszwkjej  domowej  rwj. u*iy 

lny    towarzyas.    Reszla  wyprawy 

składała  się  ze  star.  go  szafarza  i  gospodyni .  w\.k  zonej 


w   sekretach  domowej  apteczki,  a  to  dla  poratowania  , 
bron  Boże  choroby,  zdrowia  mojego. 

W  wigilią  wyjazdu  zawołany  do  ojca  I  panem  d\- 
rcklorem  .  byłem  świadkiem  instrukcyi  iemu  danej; 
i  wtenczas  poznałem  ,  jak  dobre  dusze  sposobne  są  do 
przyjęcia  łatwego  przeciwnych  skłonnościom  swoim 
isnpressyj.  Naprzód  albowiem  zlawszy  na  niego  władzę 
swoje  rodzicielską  ,  zaklinał  na  wszystkie  obowiązki  , 
aby  nie  folgował:  wchodził  w  wielkie  pochwały  plag  , 
zdobył  sic  podobno  natenczas  pierwszy  raz.  nacUai  \a  . 
powtarzając  owe  wiersze  z  elementarza  i  i  Bósz.ez.ką 
'  Duch  święty  dzialeczki  bić  radzi,  i  t.  d.  »  te  przedzi- 
wne mawmy  kończyły  wielokrotnie  dość  zwięzłe  pc- 
ryody  jego  oracyi  :  nakoniec  ,  na  znak  podobno  ju- 
ryzdykcyi  ,  dał  mu  w  ręce  kańczuk ,  prawda  ,  że 
mały  i  cienki ,  ale  jakem  sam  potem  spróbował ,  bardzo 
bolesny. 

Gdyśmy  już  z  izbv  wychodzili  ,  właśnie  jak  gdyby 
najpotrzebniejszej  rzeczy  zapomniał,  uchyliwszy  drzwi, 
zawołał  na  pana  dyrektora  :  a  bijże,  bo  ja  ci  za  to 
płacę.  •  Co  się  ze  mną  działo  ,  jakem  truchlał,  drżał, 
płakał,  dorozumieć  się  każdy  może  i  pobiegłem  naty- 
chmiast do  matki ,  i  wszystko  ,  co  się  działo  ,  nie  bez 
rzewnego  płaczu  ,  opowiedziałem.  Kazała  więc  zawołać 
dyrektora  ,  i  w  krótkości  słów  dała  mu  do  wyrozumie- 
nia ,  iż  jeżeli  się  tknie  dziecięcia  ,  i  służbę  straci  i  skórą 
odpowie.  Pocieszyło  mnie  to  trochę,  i  zaraz  nazajutrz 
puściliśmy  się  w  drogę,  którąm  ja  prawie  całą  przeję- 
cz.al ;  pan  dyrektor  przemyślał  podobno  nad  tern  ,  kogo 
miał  słuchać,  czy  pana,  czy  pani. 

Przyjechaliśmy  bez  żadnego  przypadku  ,  przyjęci  z 
wielką  radością.  Pierwiastki  szkolne  szły  trybem  zwy- 
czajnym. Pojęlnosć  miałom  wielką,  ale  wstręt  od  nauk 
jeszcze  większy.  Pan  dyrektor  pamiętniejszy  na  groźby 
pani,  niż  na  rozkaz  pana  ,  obchodził  się  zrazu  zemną 
dyskretnie;  ale  wziąwszy  sam  w  swojej  szkole  plagi 
od  professora ,  pełen  zapalczywosci ,  łubom  był  nie 
winien,  oddał  mi  tyle  dwoje.  Od  tego  czasu  czynił 
kolejno  zadosyć  obowiązkom  włożonym  od  rodziców 
moich ;  pieścił .  gdzie  nie  było  potrzeba  ,  bił  ,  kiedy 
nie  należało.  Wziąwszy  nakoniec  w  dzień  swoich 
imienin  parę  sukien  od  matki  w  podarunku,  napisał 
przez  pierwszą  pocztę  rodzicom  ,  iż  Jmć  Pan  Mi- 
kołaj czasu  swego  w  nauce  samego  nawet  Herkulesa 
przejdzie. 

Sposób  dalszy  sprawowania  się  mojego  w  szkołach  , 
podobien  byl  pierwiastkom  ••  przyjaźń  wspóluczniów  ,  a 
bardziej  wspólne  swawoli  uczestnictwo,  było  przyczyną 
mniej  uważnych  ,  lecz  niemniej  szkodliwych  konse- 
kwencyj. 

Juzem  dochodził  lat  szesnastu,  gdym  odebrał  wia- 
domość o  śmierci  ojca,  i  zaraz  rozkaz  powracania 
do  domu.  Czułem,  prawda  ,  żal  wrodzony  .  ale  gdj  siej 
ten  uśmierzył,  łtanęła  w  oczach  pochlebna  perspektywa 
swobody.  Gośó  w  domu  pożądany,  we  dwójnasób  po- 
iriększonc  zacząłem  odbierać  domowych  adorai 
pan  dyrektor  przyświadczał ,  iż  mi  już  szkół]  nie  byłj 

pol  r  /<  lui'-.  Dołożyli  siej  do  lak  rOZSątlnegO  zdania  s.imi  - 

d/i.   perswadując  matce,  iz  tnż  właśnie  byłem  w  tej 

by  sobie  zasługiwać'  na  afekt  braterski  ,  i  wśpie* 

tiedzu  zał  i  pupulai  noś<  ii.  ttawe.  domu  I)om\  isd- 

(  z\  11  «.k  i ■  b. 

fundamencie,  dobrze  siej  wprzód  opa- 
|  aj  unmuoń  \i  piwną,  miodowa,  arinną 
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czaną,  zacząłem  być  rad  w  domu  moim.  Zrazu  ten  spo- 
sób życia  nie  bardzo  się  był  matce  mojej  podobał  , 
osobliwie  gdym  podczas  kuligu  wywrócony  z  sanek  , 
trochę  był  sobie  żebra  nadwerężył  :  ale  przekupieni 
obietnicami  i  datkiem  domowi,  umieli  niektóre  z  moich 
awantur  taić  ;  drugie  ,  jeżeli  nie  usprawiedliwiać,  przy- 
najmniej dawać  im  pozór  obojętny.  W  tak  slodkiem 
życiu  szły  dni  raptownie  ,  gdyby  był  osnowy  szczęścia 
mojego  wuj  nie  przerwał ,  testamentem  ojcowskim 
wyznaczony  opiekun. 

Przyjechawszy  do  nas,  żadnego  wstrętu  nie  pokazał, 
i  już  zaczynałem  tryumfować  ;  wtem  drżący  i  od  strachu 
zbiedniały,  przypada  do  mnie  mój,  nowej  kreacyi  z 
chłopca,  pokojowy,  oznajmując,  iż  moje  psy  gończe, 
legawe,  charty,  kundysy,  co  do  jednego  w  stawie  poto- 
pione; konie,  jedne  przeprowadzone  do  inszej  wsi,  dru- 
gie, wyprawione  na  jarmark  :  dworzanom  podzięko- 
wano ;  a  co  najgorsza,  kozaczek  bandurzysta,  wziąwszy 
na  drogę  bolesny  wiatyk ,  sromotnie  wypędzony  z 
domu. 

Zawołany  do  wuja,  zastałem  z  nim  matkę  ;  i  na  pół 
żywy  ze  wstydu,  złości,  żalu,  i  upokorzenia,  musiałem 
rad  słuchać  napomnienia,  i  regnł  nanowo  mi  przepisa- 
nych. Trzeba  było  zrobić  z  potrzeby  cnotę  •.  obiecałem 
odmienić  sposób  życia,  z  mocnem  wewnątrz  przedsię- 
wzięciem, iż  tego,  com  obiecał,  nie  wykonam.  Czyli  się 
ogłosiła  w  okolicy  ta  awantura,  czyli  obwieszczono 
umyślnie  niektórych  Ichmosciów,  żadnegom  z  dawnych 
kompanów  przez  całą,  a  dość  przewlekłą  bytność  wuja 
mego  nie  obaczył.  Ale  natychmiast  ustawicznie  się  zemną 
bawili  ludzie  roztropni ,  uczeni  i  trzeźwi ,  których  na- 
tenczas dopierom  poznał;  i  jak  uważałem,  rozrywki 
z  niemi,  choć  nie  tak  ochocze  i  wrzaskliwe,  jak  moje 
przeszłe,  przecież  szły  ciągłej,  i  coraz  nieznacznie  da- 
wały okazyą  i  wstęp  do  nowych  zabaw. 

Że  zas  po  odpędzeniu  dawnego  nauczyciela,  nie  tra- 
fiał się  naprędce  drugi,  a  wuj  tymczasem  w  daleką  po- 
dróż odjechał,  wyperswadowała  matce  mojej  nie  dawno 
z  Warszawy  przybyła  sąsiadka,  iż  w  moim  wieku  kawa- 
lerowi, nie  łacińskiego,  jak  dla  żaków,  inspektora,  ale 
guwernera  mieć  potrzeba  takiego,  któryby  języka  fran- 
cuzkiego,  a  co  największa,  maniery  dobrej  i  prezencyi 
mógł  nauczyć. 

Nastręczyła  zaraz  na  ten  urząd  w  domu  u  siebie  ba- 
wiącego kawalera  rodem  z  Francyi ;  który  lubo  był  do 
niej  za  kamerdynera  przystał,  przecież,  jak  powiadał, 
uczynił  to  był  umyślnie,  chcąc  ukryć  wielkość  imienia 
swojego  :  inaczej,  poznany,  byłby  w  odpowiedzi  za  za- 
bicie w  pojedynku  pod  samym  bokiem  królewskim  w 
Wersalu  pierwszego  prezydenta  parlamentu  francuz- 
kiego.  Żałowała  niezmiernie  lak  nieszczęśliwego  przy- 
padku matka  moja,  i  zaraz  posłano  po  Jmci  Pana  Da- 
mona. 

III.  Pierwsze  dni  bawienia  Jmci  Pana  guwernera, 
póki  się  dobrze  ze  wszystkiemi  nie  poznał,  oznaczone 
były  pokazywaniem  grzeczności  ogólnej  ku  wszystkim, 
attencyi  osobliwej  dla  matki  mojej.  My  z  naszej  strony, 
ile  możności ,  staraliśmy  się  o  to ,  aby  się  nie  pokazać  gru- 
bianami  i  prostakami  w  oczach  Jmci  Pana  Markiza.  Zas 
Pan  Damon,  który,  lubo  nam  objawił,  że  był  Markizem, 
prosił  jednak,  aby  go  nie  czczono  tym  tytułem  dla  lep- 
szego utajenia,  coraz  większe  prezentował  postaci  grze- 
czności nadzwyczajnej,  i  w  naszych  stronach  niewidzia- 
nej. 


Po  kilku  dniach,  gdy  go  matka  moja  usilnie  prosiła, 
aby  nam  awantury  swoje  opowiedział :  z  początku  wielki 
od  tego  wstręt  pokazywał,  ale  uproszony  nakoniec,  nie 
bez  wielu  poprzedzających  darowizn :  odkrył  nam  ledwo 
nie  najjaśniejsze  urodzenie  swoje,  przypadki  ledwo  sły- 
chane  na  morzu  i  na  lądzie  ;  awantury  miłosne,  niektóre 
pomyślne,  niektóre  ze  złym  sukcesem  ;  ta  zas  najfalal- 
niejsza,  która  go  nakoniec  przywiodła  do  owego  poje- 
dynku z  pierwszym  przezydentem  parlamentu.  Kończył 
powieść,  zaklinając  na  wszystkie  obowiązki,  aby  go  nie 
wydawać  •.  gdyby  się  albowiem  odkrył,  życie  jego  zosta- 
wało w  ręku  naszych  ;  a  już  się  nawet  dowiedział  o  tern 
od  pewnego  poufałego  przyjaciela  xiążęcia,  iż  królfran- 
cuzki  pisał  do  naszego  z  prośbą,  aby  go  wszędzie  po 
Polszczę  szukano.  Obiecaliśmy  Jmci  Panu  Markizowi 
zupełne  w  domu  naszym  utajenie,  z  tem  jednak  ostrze- 
żeniem, iż,  co  do  oka  będzie  traktowany  jak  guwerner, 
zas  wprywatnem  posiedzeniu,  jako  domowy  przyjaciel, 
i  ze  wszech  miar  dystyngwowany  kawaler. 

Ledwo  mogła  utaić  w  sobie  i  pohamować  zbytek  po- 
ciechy matka  moja,  iż  nie  szukając  daleko,  taki  skarb  w 
domu  swoim  znalazła,  że  zas  ten  sekret  trochę  jej  na 
sercu  ciężył,  jako  ostrożna  i  wielce  dyskretna,  powie- 
rzyła go  pod  wielkiem  zaklęciem  dwóm  tylko  wypróbo- 
wanej roztropności  sąsiadkom,  i  nie  wiedzieć  jakim  spo- 
sobem po  całej  okolicy  wieść  się  rozeszła  o  strasznych 
przypadkach  Jmci  Pana  Markiza;  wszyscy  jednak  tę 
mieli  dyskrecyą,  iż  tylko  w  prywatnych  posiedzeniach 
o  nich  gadali.  Byli  niektórzy  małowierni,  ale  tę  resztę 
dzikości  sarmackiej  umiały  poskramiać  damy,  które  z 
natury  skłonne  do  litości,  z  żalem  zapatrywały  się  ua 
tak  wielkie  poniżenie  zacnej  osoby. 

Nieskończenie  przypadł  mi  do  gustu  mój  nowy  pan 
guwerner  ;  stąd  jednak  najbardziej,  gdy  jaśnie  i  oczywi- 
ście matce  mojej  wypróbował,  iż  szkolna  nauka  żakom 
tylko  przystoi ;  zacnego  zas  panięcia  dowcip  regułami 
zacieśniony,  na  toby  się  tylko  przydał,  żeby  go  palcem 
po  Paryżu  wskazywano,  a  U  nas  bowiem  w  Paryżu,  do- 
«  dał,  język  łaciński  w  takowej  jest  pospozycyi,  iż  kto  go 
«  umie,  nie  może  się  w  uczciwej  kompanji  pokazać; 
«  damy  się  na  niego  krzywią,  a  kawalerowie  nazywają  go 
c  pedantem.  Edukacya  dobra  zaczyna  się  od  nabierania 
ci  prezencyi  i  fantazyi,  ciągnie  się  i  kontynuje  probowa- 
«  niem  wspaniałości  umysłu,  kończy  się  zas  doswiadeze- 
i  niem  sentymentów  serca.  » 

Przyznać  się  muszę,  iżem  tej  planty  edukacyi  naj- 
mniejszej rzeczy  nie  zrozumiał,  a  może  i  moja  matka  ; 
ztemwszystkiem,  tak  się  nam  zdała  być  piękna,  dowcipna 
i  pożyteczna,  iż  z  ochotą  wszyscy  na  lem  przestali,  abym 
się  ćwiczył  w  wspaniałości  umysłu,  i  doświadczeniu  sen- 
tymentów serca ,  nie  przepominając  jednak  francuzkiego 
języka,  bez  którego  jako  twierdził  Pan  Damon,  i  senty- 
mentów i  wspaniałości  mieć  nie  można. 

Zostawił  był  w  domu  mój  wuj  grammatykę  francuzką. 
tę  nazajutrz  rano  ofiarowałem  Jmci  Panu  Damonowi, 
aby  mi  z  niej  lekcye  dawać  począł ;  ale  mnie  zadziwiła 
niezmiernie  odpowiedź  jego  :  widzę,  prawi,  iż  Wmć 
Pana  ledwo  nie  więcej ,  niż  z  gruntu,  sentymentów  uczyć 
potrzeba.  Namieniłem  nie  dawno,  iż  reguły  umysł  za- 
cieśniają; cóż  jest  grammatyka,  jeżeli  nie  zbiór  reguł? 
porzuć  Wmć  Pan  te  żakowskie  narzędzia,  a  idź  torem 
wielkiego  świata.  Nauka  kawalerska  zawisła  nakonwer- 
sacyi  z  równymi  sobie ;  nie  będziesz  więc  Wmć  Pan 
miewał  inszych  lekcyj  ;  nad  ustawiczną  ze  mną  konwer- 


DOSUIADC/.WSKI. 


sacyą,  a  niej  i  wiadomości  rzeczy  będziesz  nabieraj,  i  w 
sentymentach  kawalerskich  będziesz  się  ćwiczył. 

Zdało  mi  się.  iżem  się  wszystkiego  nauczył,  taką 
mnie  nabawiła  radością  odpowiedz  Damona.  Zacięliśmy 
zaraz  uprojektowaną  piastę  do  skutku  przyprowadzać; 
i  przyznać  należy,  iż  w  krótkim  czasie  dość  dobrze  poj- 
mować, dalej  rozumieć,  nakouiec  i  mowie  po  francusku 
zacząłem. 

IV.  Wprawiony  już  nie  tylko  w-  rozumienie,  ale  i 
mówienie  po  francuzku.  żebym  nic  tylko  coraz  bardziej 
wzmacniał  się  w  lvm  języku,  alei  począł  nabierać  pierw- 
sze sentymentów-  elementa  :  osądził  za  rzecz  potrzebną 
Jmć  Pan  Damon.  abyśmy  się  udali  do  \iąg  miłośnomo- 
ralnych.  W  domu,  oprócz  heroiny,  głosu  sinogarliey, 
i  ołtarzyka  wonnego  kadzenia,  żadnej  inszej  \ią/ki  nie 
znaleźliśmy. 

Za  wiełkiem  Jmci  Pana  Damona  staraniem,  po  kilku 
Dem  oczekiwaniu,  przybyły  uakoniec  romanse 
Cyrusa  i  Kłełji.  Nie  przestraszyła  mnie  bynajmniej 
niermiernosć  tak  przeciągłych  historyj  :  owszem  takie- 
gom  nabrał  gustu  w  słuchaniu,  gdy  je  Pan  Damon  czy- 
tał, iż  chcąc  czasem  dojść  końca  zawiłej  intrygi,  trawi- 
łem bezsenne  nocy  dla  wielkiego  Alkandra.  Ino  wiernej 
Mandany.  Duchem  bohatyrstwa  napełniony,  nie  mając 
jeszcze  żadnej  Dorynny,  łub  Kleomiry,  wzdychałem 
przecie:  uskarżałem  się  na  bogi:  i  ażeby  mogło  po- 
wtarzać echo  żałosne  jęczenia,  nie  raz  wykradałem  się 
do  blizkiego  rezydencyi  naszej  gaiku. 

Raz   gdym    właśnie,   najżałosniejszy   rozdział  czytał 

Hippolita.  leżąc  u  stoku  na  miękkiej  murawie, 

wołać  począłem  żałosnym  głosem  :   >   Czemuż  się  na- 

i  demną  zlitować  nie  chcesz  kochana  Julianno  ?  pastw  isz 

i  się  nad  tym  który  uznałby  się  za   najszczęśliwszego, 

•  gdyby  mógł  być  wiecznym  twoim  sługą...  Rozkaż  '.... 

•  wszystko  dla  ciebie  uczynić  gotowem.  byłeś  mię  tylko 
f  nie  chciała  tak  niemiłosiernie  prześladować!...  Pójdę 
i  w  świat  gdzie  mnie  oczy  poniosą...  i 

i  ie  czyń  mi  Wmc  Pan  lej  krzywdy,  rzekła  w 
tvm  punkcie  stojąca  przy  mnie  młoda  matki  mojej  wy- 
chowanka, tegoż  właśnie  imienia,  która  trafunkiem 
przechodząc  się  po  tym  lasku,  właśnie  za  mni  staia 
■  się  ja  na  te  heroiczne  okrzyki  zdoby- 
wał, i  >ic  rozumiem,  rzekła  dalej,  iżby  postępki  moje 
.  miały  komukolwiek  czynić  przykroić*,  a  do]  i 
«  nowi  tej,  która  w  mojem  sieroctwie  matką  mi  się 
«  staje 

em,  czyli  tak  osobliwy  przypadek,  czyli  głos 
wdzięczny  i  zarumienienie  się.  gdy  mowila,  Julianny, 
czvli  natężona  z  romansów  imaginacya,  ten  we  mnie  w 
momencie  sprawiła  skutek,  iż  w  tym  punkcie  zdała  mi 

boginią.    Padłem  jej   do   nog.   łzami   oblewając 
uczyniłem  pr  i ;  i  gdy- 

by  była   gwałtem  z   rąk   nimb   nie   wydarła  BM 

U    okolwuk  Cyroa  Mandanń  .  Hippolit  Jolji  po- 

wiedział,  wszystkoby  to  była  usłyszała  pr/y  tym  moim 
w    sentymentowe   awantury.    Retpekl    nadzwy- 
czajny nie  pozwolił  mi  dalej  sprzeciwiać  się  jej  rozka- 
zom. 

Zostałem  na  temże  miej-  /■).  do- 

pierom  rozmawiać  j  •■'•  i  pa- 

górkami, zgoła  kopijująę  wszystkie,  które  tylko  przyjść' 
mogły  na  my»l  oryginały  : 

okoln  zrjoK.i.  i  t\<h.  które  w  romai.sach  czytałem  przy 
każdem  pierwtzem  poznaniu. 


Do  tego  czasu  piękność  Julianny,  lubo  była  wybor- 
na, nie  nader  wielką  czyniła  we  mnie  impresyą.  Przy- 
zwyczajony do  jej  widoku,  zachowywałem  sic  w  grani- 
cach należytego  Względem  pici  damskiej  uszanowania-, 
ten  osobliwy  przypadek  tak  mi  się  zdał  być  DJeiwyi  saj- 
nem  losu  przeznaczeniem,  iż  każde  Julianny  wzruszenie 
wskroś  moje  serce  przerażało  ■.  to  zas  mając  już  praw- 
dziwe ohjektum,  nie  zatrudniało  się  fantaslycznemi  a- 
wanturami. 

('.dym  do  domu  powrócił,  postrzeglem,  iż  za  mojem 
przybyciem  twarz  jej  się  zarumieniła,  i  skórom  wszedł, 
spuściła  oczy.  Nie  dobrze  jeszcze  istotnych  romansów 
-windom,  zdało  mi  się,  iżem  niedyskreeyą  na  jej  gniew 
zasłużył)  i  tak  mnie  ta  nłyśl  zasmuciła,  iż  nadzwyczaj 
byłem  ponury  i  zamyślony,  czekając  czasu  spoczynku, 
Żebym  W  cichości  zgryzotę  serca  nlżyl.  Noc  ta  była 
prawie  bezsenna  :  Julianna  raz  w  takiej  postaci,  jakem 
ją  w  lasku  widział,  zagniewana  ;  drugi  raz  stała  mi 
ustawicznie  w  oczach  :  i  gdy  przedednicm  zmorzone 
powieki  sen  zamknął,  marzyła  się  przecie  ustawicznie 
jej  postać  wdzięczna  i  mila. 

\.  .  Gdybym  chciał  na  wzór  inszych  amantów  opisać 
piękność  tej,  którąm  ukochał,  fatygowałbym  czytelni- 
ków zbyt  przeciągiem  wyobrażeniem.  Lilije  i  róże,  perły 
i  rubiny,  kształt  Dyany,  wdzięk  Wenery,  byłyby  za- 
pewne na  placu.  Ale  jako  piękność  prawdziwa  nic  po- 
trzebuje przysad,  tak  styl  mój  prosty  i  szczery,  nie  wy- 
równałby żądaniu  mojemu. 

Julianna  nie  miała  lego  blasku  płci,  która  jak  mówią 
romanse,  lilije  zawstydza :  nie  chcę  ja  różom,  ani  li- 
lijom  krzywdy  czynić,  powiem  więc  zprosta,  iż  była 
biała,  rumieniec  miała  piękny ;  a  co  najbardziej  przy- 
milafo  jej  postać,  była  skromność  przedziwna  w  ułoże- 
niu. Oko  czarne,  lubo  żywe  i  pełne,  nie  bujało  przecie 
na  wszystkie  strony,  ani  zbyt  pierzchliwą  jaskrawością 
uprzedzało  cudze  spojrzenia  ;  chód  był  poiniarkowany, 
choć  lekki,  glos  wdzięczny,  lubo  nie  pieszczony.  Mo- 
/.  by  się  dla  tych  przywar  innym  nie  podobała  ;  mnie 
przypadła  do  serca. 

Nii  daleko  naszego  dworu  był  staw  obszerny  :  ku 
tamtej  stronie  matka  moja  z  Julianną  wyszły  na  prze- 
chadzkę, i  chodziły  w  cieniu  drzew,  zasadzonych  na 
grobli  s  ja  tymczasem  obaczywszy  u  brzegu  małą  łód- 
kę, wsiadłem  w  nią.  i  puściłem  się  na  wodę.  Gdym  pra- 
wie był  na  samym  środku,  zawołany  od  matki,  chcąc 
raptem  skręcić  w  biegu  łódkę,  la  się  tak  nagle  prze- 
chyliła, iż  straciwszy  wagę,  wpadłem  w  wodę  i  zanurzy- 
łem się.  Skoczyli  zaraz  domowi,  i  już  nieraz  pogrążo- 
wielką  ciężkością  i  hazardem  wpół  praw  ie  nieży- 
wego na  brzeg  W]  nil  lii. 

Gdym  pierwszy  raz  po  otrzeźwieniu  oczy  otworzył, 
Dostrzegłem  płaczącą  Juliannę.  Widok  ten  taka.  we 
mnie  uczynił  rewolucyą,  iż  straciwszy  powtórnie  zmy- 
sły, wtenczas  dopiero  przyszedłem  do  siebie,  gdy  mnie 

zaniesionego  do  domu    na   łóżku    położono.    Szukałem 

ciekawie,  skórom  do  siebie  przyszedł,  jeżeli  Julianny 
nie  /oba*/'-,  i  gdym  się  o  nią  maiki  pytał,  odpowie- 
działa, iż  powtórna  moja  słabość  lak  ją  przestraszyła, 
/-  zemdloną  ledwo  było  można  dotrzeźwió,  teraz  dla 
nabrania  fH  usiebii  spoczywa.  Jeżeli  słabość  Julianny 
była  mi  pr/y  zj  oą  żalu,  okazya  tłabośi  i  orzeźwiła  serce 
moje;  skutek  jednak,  czyli  i  przestrachu,  czyli  zazię- 
bienia, tak  b\ł  dzielny,  u  przez  kilka  niedziel  z  łóżka 
dem.  Przez  czas  słabości  mojej  ntlawicz- 
48 


3;8 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


nie  prawie  przesiadywała  przy  mnie  malka  :  raz  gdy 
wyszła  z  pokoju,  kazała  Juliannie  zostać  się  przy  mnie, 
mówiąc,  iź  zaraz  powróci. 

Skórom  się  sam  bez  świadków  z  Julianną  obaczył, 
uczułem  takową  bojaźń  i  pomięszanie,  żem  ust  otwo- 
rzyć nie  śmiał ;  przezwyciężając  jednakże  wstręt  nad- 
zwyczajny, rzekłem  drżącym  głosem  : «  Mamże  mieć  na- 
dzieję, że  moja  niedyskretna  może  porywczość  znajdzie 

odpuszczenie! czyż  wiarę  pozyskam,   gdy   to,   com 

przyrzekł,  stokrotnie   potwierdzę! »  Z  początku 

zbyła  milczeniem  pytanie ;  jam  w  nię  oczy  wlepiwszy, 
czekał  wyroków  szczęścia,  lub  nieszczęścia  mojego.  Na- 
koniec  westchnąwszy  ciężko,  na  tę  się  zdobyła  odpo- 
wiedź. «  Nie  zdaje  mi  się,  aby  to  było  z  dobrem  domu 
tego,  w  którym  się  prawie  z  miłosierdzia  mieszczę, 
iżby  jedyny  lak  znacznej  fortuny  dziedzic,  do  takowego 
brał  się  postanowienia,  któreby  mu  nic  więcej  może  nie 
przyniosło,  nad  prawdziwe  przywiązanie  i  wdzięczność. 
Nie  taję  się,  żebym  była  szczęśliwą,  ale  lepiej  będzie, 
że  mnie  powinność  uczyni  nieszczęśliwą,  aniżeli  nie- 
wdzięczną. Przestańmy  o  lem  mówić  •.  postrzegam,  iżem 
więcej  powiedziała,  niż  mówić  należało.  »  Rozrzewnio- 
ny tak  bolesną,  a  niemniej  pożądaną  odpowiedzią,  o- 
twieralem  usta,  chcąc  jej  niewczesną  delikatność  przeła- 
mać, matka  w  tym  punkcie  nadeszła,  i  zaraz  się  o  czem 
inszem  dyskurs  zaczął. 

Szukałem  przez  długi  czas  sposobnej  okazyi  do  wy- 
nurzenia żądań  moich.  Widząc  raz  matkę  w  dobrym 
humorze,  rozmawiającą  o  przyszłem  mojem  postano- 
wieniu ;  mówiąc  niby  w  powszechności  rozwodzić  się 
szeroce  nad  tem  począłem,  jako  w  zamęściu  szukać  po- 
sagu i  bogatej  wyprawy,  jestlo  upadlać  tak  święte  zwią- 
zki -.  zacząłem  dalej  Wyliczać  przymioty,  jakiebym  chciał 
znaleźć  w  przyszłej  małżonce,  i  nieznacznie  czyniłem  de- 
finicyą  Julianny.  Nie  wiem,  czy  się  domyśliła  fortelu 
mojego  matka,  czy  postrzegła  w  atleucyach  moich  wię- 
cej, niż  grzeczność,  czy  oczy  Julianny  wydały-,  pod 
pretestem  doskonalszej  edukacyi,  postanowiła  odwieźć 
ją  do  blizkiego  klasztoru  panien  zakonnych,  i  żadnej 
w  tem  nie  używając  affektacyi,  w  potocznym  dyskursie 
spytała  mnie,  czyli  jestem  w  tej  mierze  jednego  z  nią 
zdania?  Wydał  mnie  nieprzygotowanego  nagły  rumie- 
niec ;  ocuciwszy  się  jednak  nieco  ,  zacząłem  szeroce 
przekładać  defekta  edukacyi  klasztornej,  i  lak,  mnie- 
mam, natenczas  byłem  wymownym,  iż  gdyby  nie  była 
wiadoma  matce  pizyczyua  łych  remonslracyj,  przed- 
sięwzięta podróż  nie  wzięłaby  skutku. 

Przyszedł  nakoniec  dzień  smutny  rozstania  naszego. 
Cośmy  wzajemnie  ucierpieli,  wieleśmy  skrytych  łez  wy- 
lali, wiele  przysiąg  i  oświadczeń  zobopólnie  uczynio- 
nych było !  ten  chyba  pojmie,  który  się  w  podobnym 
razie  znajdował.  Po  odjeździe  Julianny,  postrzegła 
matka  moja  nadzwyczajną  we  mnie  melancholią;  strze- 
głem się  towarzystwa  ,  a  najmilsza  ,  i  prawie  jedyna 
zabawa  moja  była  uczęszczać  do  miłego,  a  teraz  jeszcze 
szacowniejszego  lasku.  Bojąc  się  więc,  żeby  zbyteczna 
melancholia  zdrowiu  mojemu  nie  zaszkodziła,  chcąc 
uczynić  dywersyą,  tak  niewczesnemu,  jak  mn  emała, 
kochaniu,  za  radą  brata  swego,  umyśliła  mnie  wysiać 
do  cudzych  krajów.  Żeby  zaś  raz  poznany  od  wuja  me- 
go Pan  Damon  ,  nie  był  odłączony  do  mego  towa- 
rzystwa, tak  wyjazd  mój  naglił,  iż  w  niedziel  kilka,  wszy- 
stko już  było  gotowe  do  podróży. 

VI.  Gdyśmy  już  prawie  byli  na  wsiadaniu,    nagle 


zaszłe  interesa  przymusiły  matkę  moje  do  tego,  iż  mnie 
do  jednego  z  najceluiejszych  królestwa  miast  w yprawić 
umyśliła,  ażebym  tym  lepiej  rzeczy  wykierował.  Odwle- 
kła się  z  niezmiernym  moim  i  Jmci  Pana  Damona  ża- 
lem, podróż  do  cudzych  krajów  -.  że  zaś  lo  miasto  dość 
było  dalekie  od  domu  naszego  ,  dany  mi  był  list  do 
jednego  z  krewnych,  który  tam  przemieszkiwał.  Przy- 
jechaliśmy na  to  miejsce  bez  żadnego  przypadku-,  osób, 
do  których  się  stosował  interes,  nie  zastałem,  i  krewny 
mój,  aż  za  miesiąc  miał  powrócić. 

Gdym  więc,  ile  bez  żadnej  znajomości,  czas  dość 
smutnie  trawił,  namieniłmi  Jmć  Pan  Damon,  iż  szczę- 
ście zdarzyło  nam  dość  pomyślną  okoliczność  :  znalazł 
albowiem  w  temże  mieście  znajomą  sobie  damę  ,  Baro- 
nową de  Grankendorff,  która  urodzeniem  Polka  ,  nie 
dawno  owdowiawszy,  przyjechała  z  cudzychkrajów,  dla 
objęcia  znacznej  na  siebie  spadłej  substancyi  ,  i  przez 
kilka  niedziel  w  tem  mieście  bawić  się  umyśliła.  Nie 
przyjmuje  w  dóm  swój  tylko  afidowanych  przyjaciół,  i 
Wmć  Pan  gdy  lam  będziesz  przeżeranie  iulrodukowa- 
nym,  staraj  się,  żebyś  ojej  tu  bytności  przed  nikim  nie 
wspomniał.  Wziąwszy  więc  naprędce  instrukcją,  jak 
mam  sobie  w  lak  dyslyngwowanej  kompanji  postępo- 
wać, uzbrojony  w  dobrą  fanlazyą,  pierwszy  krok,  nie 
bez  wewnętrznego  wzruszenia  ,  uczyniłem  na  teatrum 
wielkiego  świata.  Weszliśmy  zatem  do  domu  dość  przy- 
stojnego ,  w  którym  znajdowała  się  białogłowa  jedna 
podeszła,  i  córek  dwie  lej  damy. 

Po  pierwszych  ukłonach  i  ceremoniach ,  odezwała 
się  gospodyni  ,  iż  ma  sobie  za  honor  przyjmować  tak 
dyslyngwowanego  kawalera  ;  prezentowała  mnie  zatem 
całej  kompanji  ,  w  której  było  czterech  Ichmościów 
bardzo  maniernych  ,  a  jakom  uważał  przyjaciół  Jmci 
Pana  Damona;  często  albowiem  z  nim  pocichu  roz- 
mawiali. Uderzyła  mnie  w  oczy  butelka  wina  szam- 
pańskiego, klórąmna  stole  postrzegł ,  kolo  niej  leżało 
kilka  grów  kart,  i  wszystkie  inne  do  tego  rzemiosła 
narzędzia.  Jeden  ze  czterech  Ichmościów  nie  dał  się 
długo  rozmowom  szerzyć  ;  i  gdy  ruszony  wyskoczył 
czopek,  pienislem  winem  zaczął  zdrowie  przybyłego  do 
kompanji  gościa.  Nie  mogłem  lego  na  sobie  przewieść, 
żebym  ochoczej  gospodyni  zdrowia  nie  wypił.  Gdy 
obeszły  rzęsiste  koleje  godnej  konsolacyi,  pomyślnych 
sukcesów,  i  t.  d-  ;  wino  rozweselające  serce  ,  przydało 
ustom  wymowy  na  oświadczenie,  jak  byłem  uszczęśli- 
wiony lak  milera  posiedzeniem. 

Twarz  J.  Panny  Baronównej  starszej  zdała  mi  się 
przedziwna  ;  juzem  chciał  wstęp  czynić  do  pożądanej 
z  nią  konwersacji ,  gdy  mi  ofiarowano  karty ,  i  uczy- 
niono przez  lo  dywersyą  wynurzenia  affektów.  Ochota 
długo  w  noc  trwała ;  ja  zaś  nazajutrz  obudziwszy  się 
około  południa,  z  ciężkim  bolera  głowy,  gdy  piiem  her- 
batę, dowiedziałem  się  od  Jmci  Pana  Damona  ,  iż  i  pie- 
niędzy nie  mało  wygrałem,  i  pozyskałem  serce  jednej 
z  tych  bogiń  ,  która  mnie  była  dnia  wczorajszego  wy- 
mownym uczyniła.  Nie  mógł  >ię  wypowiedzieć  Pan  Da- 
mon, z  jaką  salysfakcyą  zapatrywał  się  na  moje  piękną 
prezencją,  i  upewnił,  iż  pozyskałem  estymacją  matki  , 
a  starsza  Jmć  Panna  Baronówna  coś  więcej  ,  niż  dobrą 
przyjaźń  ku  mnie  powzięła. 

Uczęszczaliśmy  codziennie  do  tego  domu  tak  wielce 
przyjemnego  •.  uznawałem  coraz  większe  pogressa  w 
sentymentach  Jmć  Panny  Baronównej,  ale  mnie  dziwiła 
odmiana  szczęścia  w  karty  ;    przez  pierwsze  albowiem 
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dwa  dni  powróciłem  się  do  domu  z  korzyścią:  z  as  od 
tego  czasu  i  w  trvszaka  mnie  dziewiątki  mijały,  i  w 
maryaszu  pamfil  odemnie  stronił  •.  nakoniec  gdym 
chciał  rewanżować  W  pikietę,  musiałem  sic.  I  lasami 
SU,  i  z  pieniędzmi  -,  lak  dalece  , 
iż  gdyby  nie  znajomy  wmieście  kredyt  maiki  mojej, 
dawnobyjuż  bvfo  trzeba  do  domu  powracać'. 

Cieszył  mnie  w  lakowem  utrapieniu  Jmć  Pan  gu- 
werner nadzieją  odmiany  szczęścia,  i  sam  o  sobie  po- 
wiadał, iż  grając  raz  w  chapaokę  1  Kardynałem  da 
Fleury.  przez  jedne  noc  przegrał  był  sio  sześćdziesiąt 
'iwrow  :  nazajutrz  zas  i  przegrane  pieniądze 
odegrał,  i  jeszcze  ZOSlało  mu  się  w  zysku  czlerdziesi  i 
Na  dobitkę  zas  pocieszenia  .  przydał  1  mister* 
nvm  ■  śmiechem,  iż  kio  w  kochania  szczęśliwy,  n  karty 
zyskiwać  nie  może.  Byłbym  z  całego  serca  gry  przestał, 
ale  to  było  na  przeszkodzie,  iż  Jmć  ranna  Baronówna 
starsza  ,  która  zniewoliła  serce  moje  .  rada  sama  zaba- 
wiała się  karlami  .  a  jam  był  w  jej  parły  i.  Oprócz 
ustaw  icznej  przegranej  gnębiły  mój  worek  bardzo  częste, 
a  jakby  na  przemiany  kolejno  następujące  urodziny  i 
imieniny  Jejmci  Pani  Baronowej  .  i  jej  pociech  :  nie 
obchodzić  zas  tych  uroczystości  wiązaniem  i  ucztą  ,  hy- 
Bobyto  wykroczyć  przeciw  wspaniałości  umysłu  ,  i  sen- 
tymentów od  Jmci  Pana  Damona  zaleconych. 

Już  mijał  czwarty  tydzień  próby  senlymentowej,  gdy 
r3z  na  kolacyi  Jmć  Pan  Damon  winem  nieco  rozgrzany, 
przemówił  się  z  jednym  kawalerem  naszej  kompanji. 
Z  początku,  dość  politycznie  dawali  sobie  do  wyrozu- 
mienia wzajemne  nieukonlenlowanie  ;  od  słowa  do  sło- 
wa, przyszło  do  lego.  iż  adwersarz  Jmci  Pana  Damona, 
nazwał  go  oszustem  i  ululeni.  >ie  mogąc  wytrzymać 
tej  zniewagi  I  mci  Pana  Markiza  ,  porwałem  się  z  miej- 
sca, tamten  do  szpady,  w  momencie  wszyscy  do  oręża. 
Siał  się  rozruch  wielki  i  bitwa  powszechna,  z  naszym 
jednak  awanlaiem  ;  albowiem  przeciwnik  Jmci  Pana 
Damona  dostawszy  ciosu  ,  padł  na  ziemię.  Po  długiej 
utarczce  tamci  l\ł  podali  j  ja  ich  goniąc,  wyparowałem 
na  ulicę,  obskoczony  od  żołnierzy,  odbieżony  od  wszy- 
lyes  punkcie,  gdy  bagnety  ucinać  zamyślam, 
nie  wiem,  pałaszem,  czyli  berdyszem  w  głowę  cięty  , 
padłem  bez  zmysłów  na  pobojowisku. 

dalej  zemną  slaio.  nic  pamiętam  1  to  wiem  , 
iż  gdym  pierwszy  raz  oczy  otworzył,  zobaczyłem  się 
w  miejscu  nieznajomem  ;  a  gdym  >i«:  spytał,  gdzie  je- 
stem, dowied/ia^.m  się.  u  byłem  w  km dygardz.ie.  Pro- 
siłem otai  zającyi  b  mnie  żołnierzy  .  ażebi  przj  sz<  dl  do 
mnie  ofner.  mająi  v  nad  nimi  zwi<  1  /<  bnoSG  przyszedł 
natychmiast,  i  gdym  mu  nazwisko  moje  powiedział, 
zaraz  mnie  własną  karetą  odesłał  do  Stancyi. 
każdy  osądzi,  CO  się  z- mną  wtenczas  działo,  gdym 
tylko  cztery  mur*  zas'ał .  1  Dąod  zdziwio- 

nego gospodarza  nowinę  ,  iż  Jmć  Pan  Guwerner  dnia 
wczorajsz<  go  w  doi  y,  zabrawszy  wi  sy,  pO» 

estą wyjechał .  opowiedziawsz]  wprzód  .  iżem  ja  go  już 
b\ł  uprzedni,  odebrawszy  wiadomość  o  śmierci  nu- 
tki mojej. 

Strapiony    niezmiernie,   tacza  'arania  , 

abv  się  dowiedzieć  o  zbiegłym  Damouic,  ale  usiłowa- 
nia moje  b\ły  oiewczesne.  Chciałem  się  o  nim  infor- 
mować' w  domu  Jejmości  Pani  Baronowej  ,  ale  i  lej  DM 
zastano:  pokazało  się  albowiem   DSÓWCZaS,  1/   10    była 

awanlarnics ,  od  niedawnego  '/aso  «-  t.m  mii 

wiara  się.  która  kilku  młodzieży  powabami  mniema- 


nych córek  swoich  ,  złudziła  i  oszukała.  Zepcwne  zas 
bojąc  się  dla  siebie  złych  konsekwencyj  ,  po  ostatnim 
przypadku  .  uciekła  z  zabranym  łupem  nieostrożnej 
młodzi' 

VII.  Prędzej,  niżelim  się  spodziewał,  ani  sobie  ży- 
czył,  odebrała  matka  moja  wiadomość  o  mojej  awan- 
turze,  i  list.  którym  w  dni  kilka  odebrał,  chociaż  nie 
był  według  tonu  wielkiego  świata,  dał  mi  jednak  do 
wyrozumienia  .  iż.  akcye  moje  nie  miałv  aprobacvi.  Bo- 
[egowdomu  przyjęcia  rozpisałem  listy  do  ro- 
śnych przyjaciół  i  krewnych,  aby,  ile  możności,  uspra- 
wiedliwiali przed  matką  i  wujem  lekkość  procederu 
mojego,  pochodzącą  bardziej  z  niewiadomosci  ,  niż  ze 
ziego  charakteru.  Więcej  mi  dopomogła  miłość  wrodzo- 
na, niż  cudze  remooslracye  ,  osobliwie,  gdym  sam  list 
napisał  ,  przyznając  błąd  ,  i  zupełną  odmianę  życia 
obiecując,  Respons  był  pomyślny.  Może  pretext  oba- 
cz.enia  jedynaka  najwięcej  dopomógł :  poznałem  lo  do- 
świadczeniem •.  gdy  albowiem  po  pierwszem  niby  zim- 
nem przywitaniu,  wzięła  mnie  matka  na  stronę  ,  i  tam 
przygotowaną  perorę  z  przyzwoitą  powagą  zacząć  chcia- 
ła, szły  słowa  oporem  ;  a  gdym  jej  padł  do  nóg,  płacz 
ją  wydał.  Jam  rozrzewniony  pomógł  jej  płakać,  i  na 
lem  się  skończyło,  iż  rozeszliśmy  się  wcale  inaczej  ,  ni- 
ćeliśmy  się  oboje  spodziewali  :  ona  z  większem  ,  niż 
przedtem  jeszcze  do  mnie  przywiązaniem  ,  ja  z  szczerą 
chęcią  poprawy,  nauczony  doświadczeniem,  iż  nie  masz 
takowej  w  dzieciach  zdrożnosci,  którejby  miłość  rodzi- 
ców nie  mogia  przezwyciężyć. 

Osiadłem  więc  nanowo  w  domu  ;  i  czyli  żarliwość 
szczerego  nawrócenia,  czyli  pamięć  wstydliwej  dla  mnie 
awantury,  czy  widok  przykładnej  matki,  takiego  był 
cudu  przyczyną,  iż  przez  cały  miesiąc  wiodłem  życie 
przykładne  i  nieposlakowane.  Zabrał  Damon  romanse  •. 
żeby  zas  były  zabawne,  albo  pożyteczne  xięgi  w  języku 
polskim,  nawet  żeby  być  mogły,  nie  wierzyłem  temu  , 
mając  w  świeżej  pamięci  dyskursa  Jmci  Pana  Damona  , 
iż  w  samym  lylko  francuzkim  języku  wszystkie  umie- 
jętności osiadły.  Wszedłszy  raz  do  apteczki,  gdziem 
według  siorodawnego  zwyczaju  codzień  przed  obiadem, 
a  czasem  i  dwa  razy  chodził,  gdym  po  wódce  pierni- 
cz ków  cukrowych  szukał,  znalazłem  w  kącie  historyą  o 
Alesandrze  wielkim.  Zadziwiony,  że  się  mogła  w  języku 
polskim  znaleźć  insza  jaka  lięga,  oprócz  nabożnych  , 
Wziąłem  ją,  i  zaniosłem  do  stancyi  z  mocnem  przedsię- 
wzięć ic-m,  że  ją  będę  czy  lał  j  jakoż  tegoż  samego  dnia 
przeczytałem  pól  karły. 

D/iw  iły  mnie  niesłychane  awantury,  gdy  siew  morze 
spuszczał,  i  na  wózku  gryfami  zaprzężonym  bujał  po 
powietrzu  :  przecież  przyznać  się  muszę,  iż  srogi  gwałt 
czynić  sobie  musiałem  ,  żeby  zac  żętego  dzieła  dokoń- 
czyć. Juzem  był  doszedł  rozdziału  dwudziestego,  a 
przeto  znajdowałem  się  na  polowie  heroicznej  pracy 
mojej.  gd\  wszedłszy  do  mnie  pewen,  często  goszczący 
w  domu  DSSZym  zakonnik,  a  wziąwszy  mi  z  rąk  xiążkę  , 
s k n  1  o  kilka  peryodów  przeczytał,  zgromił  mnie  stra- 
s/liwie,  iźem  smiat  rzylaó  xiążkę  pogańską,  i  frankma- 
Sońską.  Pi  zeslrasz.ony  lakierni   słowy,  odniosłem    xięg<; 

do  apteczki,  a  matka  informowana  o  jej  złości,  kazała 
ją  spalić. 

Między  Wielo,  którzy  się  do  nas  częstokroć  zjeżdżali 
sąsiadami  i  sąsiadkami,  była  Jejmość  Pani  Podstolina  , 
dość  blizks  krewna  maiki  mojej  1  ta  oiegdyś  bywała  u 

dworu,  a  co  więU/a  raz  W  W  srSZSWie  na  sejmie,  /.wy- 
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czajnie  skoro  gdzie  przyjechała,  zaczynała  dyskurs  o 
wspaniałościach  miejsca  tego,  o  różnych  ,  które  za  jej 
czasów  bywały,  awanturach,  o  grzeczności  dam,  o  ga- 
lantomji  kawalerów ,  o  wybornych  obojej  płci  senty- 
mentach. Temi  dyskursy  wzięła  zupełnie  górę  nad 
całein  sąsiedztwem,  w  parafji  nikt  przed  nią  w  ławce 
nie  siedział,  w  processyi  podczas  odpustu  tuż  szła  za 
xiędzem:  nasz  pleban,  kiedy  rozdawał  kolędy,  zawsze 
ją  najpierwej  czcił  i  mianował:  a  chociaż  te  dystynkcye, 
nieskończenie  parafianów  obchodzić  zwykły,  taka  była 
przemożność  jej  reputacyi,  iż  nawet  Pani  Podczaszyna 
stara,  niegdyś  pierwsza  w  całej  okolicy,  cierpliwie  zno- 
siła krzywdę  swoje. 

Ta  tedy  Jejmość  Pani  Podstolina,  wszcząwszy  raz 
dyskurs  o  czytaniu  xiąg,  powiadała  całej  kompanji  , 
jako  za  jej  czasów  w  Warszawie  i  damy  i  kawalerowie 
czytali  Koloandra  wiernego.  Gdym  się  jej  spytał,  czyli 
ten  kawaler,  tak  jak  mój  Alexander  latał  po  powietrzu  , 
i  bił  się  z  całym  światem  ?  «  Mylisz  się  Wmć  Pan  , 
a  rzecze,  kiedy  na  takich  sprawach  zasadzasz  i  ustana- 
o  wiasz  zacność  kawalerów  doskonałych.  Koloander, 
«  lubo  w  wielu  potyczkach  mężny,  nie  tern  się  zaszezy- 
i  cał;  ale  sam  jego  przydomek  dowodzi,  iż  niena- 
«  ruszona  raz  ku  ulubionej  kochance  przychylność  , 
«  szczere  i  heroiczne,  choćby  z  największym  życia  ha- 
«  zardem  dla  niej  usługi  ,  najżywszych  sentymentów 
«  dozgonna  trwałość,  to  mu  nadało  imię  wiernego  ; 
a  imię  wspanialsze  nad  te  wszystkie ,  któremi  się  za- 
«  szczycali  rycerze  i  monarchowie  świata.  Sam  Wmć 
«  Pan  uważ,  iż  być  wiernym  w  kochaniu  ,  jeslto  być 
«  razem  wielkim,  wspaniałym,  mężnym,  sprawied- 
«  Jiwym.   r> 

Nie  miałem  co  odpowiedzieć  na  takie  zagadnienie  , 
a  przypomniawszy  sobie  owego  Cyrusa ,  którego  mi 
mój  Pan  guwerner  explikował,  prosiłem  ją  po  obiedzie, 
skoro  się  goście  rozjeżdżać  poczęli,  ażeby  mi  chciało 
pożyczyć,  tej  wybornej  w  polskim  języku  historyi.  Z 
początku  trudnić  poczęła,  gdym  nakoniec  ze  łzami  o 
to  nalegał,  dała  się  użyć  prośbom  moim  ,  i  tegoż  sa- 
mego wieczora  przybył  pożądany  do  domu  mojego  Ko- 
loander. 

VIII.  Nie  było  jeszcze  doszło  do  wiadomości  matki 
mojej,  iż  wiele  dłużników  mieli  karły  z  mojemi  podpi- 
sami na  znaczne  summy  ,  z  których  Pan  Damón  z  to- 
warzystwem swojem  korzystał.  Z  początku  nie  śmiałem 
ó  tem  wspominać:  bojąc  się  jednak,  żeby  dłużnicy 
prosto  do  matki  rekursu  nie  uczynili,  gdym  dobrą  porę 
upatrzył,  opowiedziałem  jej  wszystko  szczerze.  Odpu- 
ściwszy więcej  ,  darowała  mniej.  Kazała  napisać  do 
dłużników,  aby  się  z  kartami  stawili,  z  upewnieniem, 
iż  każdy  odbierze,  co  mu  się  będzie  należało.  Mogłaby 
była  wprawdzie,  według  rady  plenipotenta  swego,  nie 
zapłacić  dłużnikom  ;  ale  delikatność  jej  sumienia  nie 
chciała  zostawować  w  odpowiedzi  ludzi  niewinnych  za 
cudze  przestępstwa.  I  tak,  czyli  nie  umiejąc,  czyli  nie 
chcąc  czynić  różnicy  między  sprawą  prawną,  a  spra- 
wiedliwą, wolała,  ile  majętniejsza,  szkodować,  niż  być 
przyczyną  szkody  ubogim  :  mogę  bezpiecznie  mówić 
ubogim  ,  boto  byli  obywatele  kupcy  i  rzemieślnicy  sto- 
łecznego miasta  naszego  województwa. 

Czytanie  Kaloandra  wiernego  ,  wzbudziło  we  mnie 
nieznacznie  chęć  do  kontynuowania  sentymentów  ej 
zaczętej  przez  Pana  Damona  edukacyi.  Zdała  mi  się 
wieś  zbyt  szczupłym  teatrem  do  praktykowania  reguł, 


któremi  byłem  napojony.  Julianny  w  domu  nie  było  ; 
juzem  był  wynalazł  cel  affektów  moich  Jejmć  Pannę 
Podwojewodzankę  ;  ale  gdym  pierwsze  kroki  czynić 
począł,  zagadł  mnie  z  góry  Jmć  Pan  Podwojewodzy  , 
obiecując  córkę,  prosząc  o  zapis  i  ostrzegając  dożywo- 
cie. Przejęło  mnie  wskroś  takowe  barbarzyństwo  ,  i 
zbrzydziwszy  wieś  do  ostatka,  tylem  na  matce  wy- 
mógł; iż  mnie  przy  wuju,  który  z  naszego  woje- 
wództwa został  był  posłem  na  sejm  ,  wysłała  do  War- 
szawy. 

Każdy  człek  młody  ,  pierwszy  raz  przyjeżdżający  ze 
wsi  do  stołecznego  miasta,  zatlumiony  zostaje  wielo- 
ścią i  rozmaitością  rzeczy,  które  się  przed  jego  oczyma 
snują.  Ta  impresya  tym  była  we  mnie  żywsza,  im 
większe  miałem  pragnienie  obaczyć  i  poznać,  jak  teraz 
mówią ,  świat  wielki.  Przyrównywając  niezgrabność 
moje  ziemiańską,  do  cudnej  udatności  kawalerów  sto- 
łecznych, z  początku  czułem  wstyd  wielki  i  upokorze- 
nie. Nauki  i  objaśnienia  wujowskie  wdrożyły  mnie 
powoli  w  uczciwą  przytomność  i  prezencyą  ;  ale  nieró- 
wnie więcej  winny  zostałem  damom.  Z  ich  łaski  pozby- 
łem się  nałogu  niewczesnej  kawalerskiemu  stanowi  mo- 
destyi.  Wyśmiany  w  dobrej  kompanji  za  wstydliwe 
zarumienienie  się,  stałem  się  odważnym  :  poznałem  , 
iż,  co  lud  prosty  nazywa  obmową,  wyborny  świat  mie- 
ni być  uciesznym  żartem,  duszą  wybornej  konwersacyi ; 
i  takem  się  w  lem  nowem  rzemieśle  wyćwiczył,  żem 
wkrótce  przeszedł  tych,  których  mi  przedtem  naślado- 
wać kazano. 

Juzem  był  przekonany  u  siebie,  że  mi  nic  nie  brako- 
wało do  wytworności ;  ale  wywiódł  mnie  z  błędu  jeden 
poufały  od  dwóch  dni  po  pierwszem  poznaniu  przyja- 
ciel. Ten  przyszedłszy  do  Warszawy  w  kubraku  bez 
chłopca,  jeździł  już  naówczas  karetą  angielską  na  re- 
sorach, a  osi  uginały  się  pod  ciężarem  sążnistych  haj- 
duków. Wziął  do  mnie  serce,  i  zaprosiwszy  na  ostrygi, 
gdy  się  inni  goście  rozeszli,  tak  mówić  począł. 

«  Rozumiem,  iż  nie  będziesz  mi  miał  za  złe,  że  świeżo 
na  to  wielkie  lealrum  przybyłemu,  dam  rady  niektóre, 
i  takie  reguły  przepiszę,  z  których  zachowania,  widzisz 
Wmć  Pan  z  mojej  syluacyi ,  jakem  korzystał.  Gdyby 
człowiek  mógł  dysponować  u  rodzeniem  swojem,  byłbym 
zapewne  obrał  Wmć  Pana  sytuacyą,  albo  jeszcze 
lepszą:  inaczej  się  ze  mną  stało.  Urodziłem  się,  prawda, 
szlachcicem,  ale  tak  ubogim,  iż  rodzice  myśląc  jedynie 
o  wyżywieniu,  nie  mieli  czasu  myślić  o  mojej  edukacyi. 
Skórom  lat  jedenastu  doszedł,  wyprawiony,  a  bardziej 
wypchnięty  byłem  z  domu  rodzicielskiego  :  oprócz  bło- 
gosławieństwa, nic  mi  na  drogę  nie  dali.  Udałem  się  na 
służbę,  i  naturalna  jakowaś  raźność  przymilała  mnie  w 
oczach  tych,  u  których  służyłem.  Postrzegłem  ,  iż  ta 
rażność  i  dobra  fantazya  była  instrumentem  mojego 
szczęścia  :  dar  ten  natury,  utrzymywałem  i  pielęgno- 
wałem ,  ile  możności ;  i  takem  go  zczasem  pow  iększyi 
i  wydoskonalił ,  iż  stała  się  nieznacznie  efronteryą. 
Trzeba,  Mospanie,  mieć  czoło  miedziane,  kto  chce  co 
na  świecie  wskórać. 

«  Dla  czegóż  się  ,  proszę  ,  ludzie  cnotliwi ,  zacni  , 
przystojni,  uczeni,  na  fortunę  skarżą?  Nie  dla  in- 
nej przyczyny  cierpią,  tylko,  iż  nie  umieją  swego  to- 
waru sprzedać.  Mniemają,  iż  przy  modestyi  lepiej  się 
cnota  wydaje  :  fałszto  wierutny.  Minęły  te  czasy,  albo 
ich  może  nie  było  ,  czemu  ja  najbardziej  wierzę  ,  żeby 
cnoty  szukano  •.  jej  się  za  szczęściem  ubiegać  trzeba  ; 
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albo  medytować  o  głodzie  nad  marnościami  świata 
tego.  Dobra  rzecz  i  nader  pożądana  mieć  talenta  .  ale 
większa  sztuka,  nie  mając  talentów,  ujść  /a  dosko- 
nałego. .Nie  będę  Wmć  Pana  baw  ii  mojemi  awantu- 
rami ;  możesz  się  dorozumieć  iż  musiałem  ich  mieć 
i  wiele  i  rozmaitych  .  ni/lim  przyszedł  do  teco  stanu 
w  którym  mnie  Wmć  Tan  widzisz.  Wracam  się  wiać  do 
przełożenia  niektórych  sposobów,  jakiemi  można  z\skao 
wziętosć  ,  i  zarobić  na  reputacyą  doskonałego  kawalera. 
Naprzód,  trzeba,  ile  możności.  po/\  skać  trojaką 
reputacją,  galantoma,  junaka  i  filozofa.  Trzeci  ten  przy- 
miot dawniejszemi  czasy  nie  bvl  potrzebny  .  teraz  ko- 
Kawaler  modny  wcale  jest  teraz  odmienny  od 
owych  galantow  czasu  Ludwika  \IY  we  Francyi,  albo 
Augusta  II  w  Polszczę.  Reguły  senlymentowc,  w  takich 
naówczas  były  obrębach  przystojnoaci ,  modestyi,  se- 
kretu, iż  amant,  który  sobie  cel  swojego  kochania  obrał, 
albo  zmierzał  po  parafiańsku  do  sianu  świętego  małżeń- 
skiego, albo  zostawał  dozgonnym  prawie  niewolnikiem 
osoby  ulubionej.  Najmniejsze  przestąpienie  reguł  ga- 
lantomji  ,  było  przestępstwem  nieodpuszczonem  ;  a 
dama  i  kawaler  ,  męczennicy  własnego  uprzedzenia,  ro- 
zumieli czasem,  iż  się  serdecznie  kochają  wtenczas,  gdy 
się  nudzili  wzajemnie. 

t  Postrzegły  te   grube  w    kochaniu  delekla  damy,   i 
śmielsze  od  nas  .  zrzuciły  jarzmo  niewczesnej  przystoi - 
sinogarlice  wiecznie  płaczą,   tym  gorzej   dla 
sinogarlic  .  mówiła  mi  niedawno  grzeczna  jedna  i  bardzo 
modna  dama.   Statek  jest  teraz   przymiotem    podłych 
tylko  umysłów  :  po  wsiacb  jeszcze  może  kochają  się  po- 
daw  nemu.  u  nas  w  Warszawie,  nawet  po  kramach  i  przy 
warslataeh  modna  teraz  panuje  galantomia.    Rozwodzić 
się  więc  z  afTektami.  wzdychać,  płakać,  cierpliwie  ocze- 
kiwać, wyszło  to  z  mody.   Wstęp  pierwszy  czyni  efron- 
.  -sta  wolne,  dyskursa  śmiałe  ,  obmowa,  chlu- 
bienie się  z   mniemanego  szczęścia  ,  strój  wytworny  . 
ekwipaż  gustowny.  expens  rozrzutna.  Gdy  Wmć  Pan  w 
.  iu  z  damami  będziesz.  .  nie(  h  laufer  raz  poraź 
od   samego   Wm<    Pana   skomponowane   bilety  nosi  ,    a 
Wmć  Pan  czytaj  je,  niby  z  dyatrakcyą  ;  uskarżaj  się  ,  iż 
momentu  wolnego  czasu  znaleźć  dla  siebie  nie  możesz  : 
l  t  te  poselstwa  i  bilety?  czasem  z  misterną 
miną,  czasem  z  uśmiechem  powiadaj  .  że  to  interes  do- 
mowy, małej  wagi.  i  U  d. ;  a  jeżeliby  był  ogień  na  ko- 
minku, pójdź  do  niego,  i  inny  dyskurs  zacząwszy,  wrzuć 
bilet,  lak  nieznacznie  i  ostrożnie,  żeby  to  wszy- 
scy poslrzegli. 

■  Pomagaj  to  w -kompaniach  do  akceptacyi,  gdj  u 
dyskursie  potocznym  najdystyngwowańsze  oaobj  I>ę- 
nać  Pan  cytował,  i  wspominał  poufale-  byłem 
u  hetmana  ,  grałem  z  kanclerzem  .  polowałem  z  wojewo- 
dą, i  t.  d.  Sposób  ten  wchodzi  hi'  o  i  w  j.  -  ,)\  junai  kie; 
ale  do  nabrania  tej  reputacyi  najlepiej  służy  u 
nie  z  ty  ni  i.  którzy  bezkrwawnemi  pojedynkami  zasłnźyli 
sobie  na  reputai  \  >  walecznych  i  ■  wiadanie 

dzieł  marsowy* h  i  hazardów  wwiel  i*  iacb  » 

kompanji  damskiej,  albo  ludzi  spokojny,  h,  może  wieb  e 
/  pszc  się 

<lkow  .  i 
/iesz  się  mógł  z  mi 
popisać 

Pan  miaf  za*'/  \,,,>  |,\   i 

nienabitMb.  i  w  tejże  samej  izbie,  albo  wiszący  ,  albo 
stojący  »  k  v  i 


«  Co  do  trzeciego  punktu  ,  masz  Wmć  Pan  wiedzieć, 
iż  wiek  nasz.  teraźniejszy,  jestlo  wiek  oświecony  •.  tak  jak 
angielskie  Iraki  ,  i  filozofia  w  modę  weszła.  U  najmniej  - 
szych  dam  zastaniesz.  Wmć  Pan  na  gotowalni  tuż  przy 
węzełkach  i  bielidlc  xięgi  Pana  Rousseau  ,  fdozoliczne 
dzieła  Woliera  .  i  inne  podobnego  rodzaju  pisma. 
Trzeba  więc  koniecznie  postawić  się  w  stanie  prowadze- 
nia dyskursu,  gdy  W  nic  Pana  z.  tej  strony  zagadną.  Nic 
rozumiej  Wmć  Pan  ,  żeby  dla  tej  przyczyny1  potrzeba 
było  nieustannie  czytać  ,  aplikować  się  ,  i  wchodzić  W 
głębokie  spekuliz.acye.  Nie  tak  to  trudno  zostać  filo- 
zofem, jako  Wmć  Pan  rozumiesz  :  chwal  tylko,  co 
drudzy  ganią,  mysi ,  jako  chcesz,  byleby  osobliwie; 
kiedy  nie  kiedy  z.  rcligji  zażartuj,  decyduj  śmiele  ,  a 
gadaj  głośno  :  przyrzekam  ,  iż  ujdziesz  wkrótce  za  wiel- 
kiego filozofa...  *  Chciał  więcej  mówić,  ale  znać  dano  , 
iż  już  czas  jechania  :  z  ciężkim  więc  moim  żalem  musiał 
dyskurs  zakończyć,  i  razem  z  nim  pojechaliśmy  na 
asamble. 

IX.  Wkrótce  po  tej  konwersacyi  odebrałem  wia- 
domość o  śmierci  matki  mojej.  Mimo  naturalną  z 
przyszłej  swobody  satysfakryą,  uczułem  żal  prawdziwy 
z  tej  straty.  Uśmierzył  się  zczasem  ,  a  natychmiast 
snować  się  w  imaginacyi  poczęły  rozmaite  projekta. 
Podróż  do  cudzych  krajów  największą  we  mnie  czyniła 
impressyą.  .lakoż  nie  wyjeżdżając  z  Warszawy  ,  uczy- 
niłem wszystkie  dyspozycye  i  przygotowania  do  drogi. 
Nowy  mój  Mentor  ułożył  plantę  przyszłej  mojej  pe- 
regrynacyi ;  a  gdy  wpośrodku  tej  pracy  dla  mnie  po- 
djętej ,  w  idziałem  go  nieco  pomieszanym  ,  przyznał  mi 
się,  iż  dla  pewnych  bardzo  nagłych  interesów,  przy- 
muszony był  szukać  na  kredyt  pięćset  czerwonych 
złotych  :  ofiarowałem  mu  natychmiast  moje  usługi,  i 
chcąc  pokazać  wspaniałość  animuszu,  wyliczyłem  tysiąc 
bez  karty  i  bez  prowizyi. 

Skórom  się  w  grubej  żałobie  pokazał,  właśnie  jakby 
czarny  kolor  miałjakiś  osobliwy  przymiot  do  pociągania 
ku  sobie  serc  ludzkich,  zobaczyłem  się  otoczonym 
kompanią  najmodniejszych  kawalerów  :  damy  na  mnie 
lepiej  poglądać  zaczęły:  szły  kolejno  obiady  i  wieczerze  : 
Jmć  Pan  Doświadczyńskl  był  duszą  każdego  posiedze- 
nia •.  gdy  więc  pozostałe  po  matce  pieniądze  z  domu 
przywieziono  ,  połowę  wziął  faraon  z  kwindeczą,  resztę 
kupcy  i  rzemieślnicy. 

Układając  plantę  podróży  mój  przyjaciel,  to  mi  na- 
przód przepisał,  abym  w  gotowiznie  wziął  kilka  tysięcy 
Czerwonych  złotych,  i  wexel  od  bankiera  na  tyle  dru- 
cie. Nie  chcąc  czasu  wyjazdu  przedłużyć,  napisałem  do 
mego  plenipotenta  ,  żeby  na  kontraktach  Lwowskich 
zastawił  jedne  ,  lub  dwie  wsi  moich  dziedzicznych  ,  a 
pieniądze  jak  najprędzej  przywoził  do  Warszawy.  Uczy- 
nił zadosyć.  i  z  większą,  niż.liin  się  spodziewał,  punktual- 
ności;! rozkazom  moim  :  zamiast  albowiem  dwóch  wsi  , 
ti  z\  zastawił. 

Przyjechał  zatem  ze  zlotem  ważnem,  obrączkowem , 

do  Wai  izaw  \ .  a  prędkość  jego  w  dosta?  ieniu  pieniędzj . 

tak  mnie  zniewoliła,  iżein  go  obligował,  aby  w  nieby- 

t n<isi  i  mojej  nie  t\lko  interesami,  ale  i  rządem  substan- 
<  \  i  mojej  chciał  się  zatrudnić.  Podjął  sic  nie  bez  wstrętu 
tak  wielkiej  pracy ,  szerocemi  przekładając,  jaki  czyni 
heroizm  .  gd>  się  podaje  może  na  ludzkie  obmowy  ,  na- 
rażenie się  krewnym  pańskim,  na  niebezpieczeństwo 
własnej  straty,  i  t.  d.  Ażeby  m  te  sprawiedliwe  skrupuły 
ięźyi  ,  i  dał  dowód  statecznego  przywiązania, 
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zapisałem  mu  prostym  długiem  na  jednej  wiosce  kilka- 
naście tysięcy  złotych.  Dopieroż  kontent  z  dobrego  ure- 
gulowania interesów,  serio  o  przyszłej  drodze  myślić 
począłem. 

Już  była  upakowana  połowa  garderoby,  gdym  ode- 
brał list  od  mojego  plenipotenta  ,  w  którym  mi  donosił, 
iż  bytność  moja  koniecznie  potrzebna  w  Lublinie  na 
poparcie  sprawy ,  której  on  sam  był  przyczyną ,  namó- 
wiwszy mnie,  abym  gwałtownie  wypędził  z  dziedzicznej 
wioski  jednego  sąsiada,  na  fundamencie  dawnych  mojej 
familji  do  tejże  wioski  prelensyj.  Udałem  się  po  radę  do 
mego  poufałego  przyjaciela ;  i  na  tem  stanęło  ,  abym 
pojechał ,  wystarawszy  się  wprzód  o  listy  instancyalne 
do  deputatów. 

Zacząłem  więc  wizyty,  i  zyskałem  od  kilku  panów 
ten  pożądany  paszport  do  sprawiedliwości  narodowej. 
Jeden  z  Jaśuie  Wielmożnych  do  którego  właśnie  w 
wigilią ,  grając  w  kwindecza ,  trzysta  czerwonych  zło- 
tych przegrałem  ,  najchętniej  pomoc  swoje  przyobie- 
cał, i  na  wieczerzą  do  siebie  zaprosił.  Zasiadłszy  do 
stolika,  czując  obowiązek  wdzięczności,  takem  umiał 
kształtnie  z  piątkami  uciekać,  iż  nazajutrz  rano,  ni- 
żelim  się  jeszcze  obudził ,  przyniesiono  rekomenda- 
cyalne  lisly  volanti  sigillo  ,  a  na  każdym  było  P.  S.  ręką 
własną  mojego  protektora.  Znalazłem  niedawno  jeden 
z  tych  listów ,  nie  wiem  dla  jakiej  przyczyny  nie  od- 
dany. Słowo  w  słowo  przepisany,  dla  lepszej  czytelnika 
w  podobnych  może  okolicznościach  informacyi ,  tu  go 
kładę  : 

Jaśnie  Wielmożny  Mści  Panie  N.  N. 

Mnie  wielce  Mości  Panie  i  Bracie  1 

t  Wiadome  mi  są  arcy  zbawienne  i  doskonałe  J.  W. 
Wmć  Pana  sentymeuta,  w  każdej  okoliczności  wyda- 
wające  się  ,  a  tym  bardziej  w  tym  stopniu  ,  w  którym 
ojczyzna  czulej  jego  pieczołowitości  powierzyła  admi- 
nislracyą  sprawiedliwości  świętej.  Siliens  justitiam  Jmc 
Pan  Doświadczyński  MW.  Mciwy  Pan  udaje  się  do 
łaskawej  J.  W.  Wmć  Pana  protekcyi ,  a  wiedząc  o  tej 
przyjaźni,  którą  mnie  zdawna  zaszczycasz,  prosił  mnie, 
abym  za  nim  wniósł  prośby  moje.  Gdy  go  J.  W.  Wmć 
Pan  dzielną  łaską  swoją  wesprzeć  raczysz,  dasz  dowód 
statecznej  ku  mnie  przychylności,  i  wzbudzisz  do  wy- 
pełnienia skutecznego  tych  obowiązków,  z  któremi  mam 
honor  zostawać.  » 

J.  W.  W  M.  Pana 

Szczerze  życzliwym  bratem 
i  uniżonym  sługą 

N.  N. 

P.  S.  Proszę  serdecznie,  koebany  przyjacielu,  bądź 
łaskaw  na  rekomendowanego  ,  a  nie  zapominaj  o  reko- 
mendującym. 

X.  Przyjazd  mój  do  Lublina  otworzył  mi  nowe  tea- 
trum  ,  inszą,  a  wcale  mi  przedtem  niewiadomą  postać 
rzeczy  poznałem.  Zacząłem  się  od  plenipotenta  mojego 
informować,  jakiemi  sposobami  miałem  sobie  postępo- 
wać ,  abym  dobrze  wykierował  interesa.  Warszawskie 
albowiem  moje  oraculum  ,  nie  mógł  mnie  doskonale  w 
tej  mierze  oświecić,  ponieważ  nie  mając  dóbr  dziedzicz- 
nych ,   ani    summ   na    zastawie  ,    wolen   był    zupełnie 


od  prawnych  interesów  ,  a  przeto  wiedzieć  nie  mógł, 
ani  znać  trybu  Lubelskiego  ,  lub  Piotrkowskiego.  Nau- 
czyłem się  więc  :  iż  ,  kto  ma  sprawę  ,  koniecznie  mu  do 
wygranej  trzech  rzeczy  potrzeba.  Pierwsza  z  nich  kre- 
dyt własny,  lub  wsparcie  mocuych  protektorów.  Druga, 
znajomość,  przyjaźń,  lub  pokrewieństwo  z  sędziami ,  a 
w  niedostatku  ,  ten  dzielny  sposób ,  którego  lubo  wy- 
razić nie  śmiem  ,  w.  potrzebie  jednak  ,  albo  wyrówna  , 
lub  więcej  dokaże  ,  nad  przyjaźń  i  pokrewieństwo.  Na 
końcu  się  zwyczajnie  kłaść  zwykła  sprawiedliwość  in- 
teresu. 

Na  fundamencie  więc  tych  i  innych  wielorakich  in- 
strukcyj ,  zacząłem  pracowite  wizyty,  do  każdego  w 
szczególności  z  Jaśnie  Wielmożnych  ,  nosząc  drogi  de- 
pozyt listów  rekomendacyalnych.  Trzeba  było  nie  raz 
uprzedzać  wschód  słońca,  piąć  się  czasem  po  ciemnych 
i  niewygodnych  schodach  na  drugie  ,  trzecie  ,  lub 
czwarle  piętro  ;  a  doszedłszy  pożądanego  terminu ,  w 
ciemnym  częstokroć  przedpokoju ,  z  pokorną  rzeszą 
współpacyenlów  czekać  szczęśliwej  pory,  kiedy  się  Je- 
gomość Dobrodziej  obudzi,  albo  dla  nas  widocznym 
będzie.  Odmykał  drzwi  pańskiego  pokoju  Matyasz 
może ,  albo  Iwan  ,  z  prawowiernego  Katolika  ,  świeżo 
dla  irybunalskiej  publiki,  od  J.  W.  Pana  kreowany  Ma- 
hometanin. 

Wpuszczony  raz  do  pokoju,  miałem  honor  zobaczyć 
ze  wszech  miar  straszliwego  sędziego.  Nie  ruszywszy 
się  ze  stołka  wysłuchał  pokornej  oracyi,  a  wspaniało- 
surowem  okiem  zmierzywszy  mnie  pokilkakrotnie  od 
stóp  do  głowy,  kazał  pajukowi  podać  sobie  miednicę 
staroświecką  piękną  marcypanowej  roboty,  ze  rżniętym 
w  środku,  jakem  poslrzegł,  nie  jego  herbem  -.  dopiero 
umywszy  się  należycie ,  odprawił  mnie  w  krótkości 
słów  zwykłym  wielkim  ministrom  komplementem  •.  zo- 
baczę o  co  rzecz  idzie,  będziesz  miał  Wmć  Pan  w 
czasie  rezolucyą. 

Jeszcze  mi  dotąd  stoi  w  oczach  postać  domu  jednego 
z  moich  sędziów.  Sposób,  którym  w  jego  kamienicy  ex 
ojficio  niegdyś  izba  i  alkierz,  naówczas  sala  audvencvo- 
nalna  i  gabinet  był  przystrojony,  prezentował  spór 
osobliwy  między  wspaniałością  i  nędzą.  Mury  sali 
okryte  były  obiciem,  którego  jeden  bryt  był  płomie- 
nisto wytartego  pólalłasku,  drugi  włóczkową  robotą  w 
kostkę;  siół  wielki  na  środku  okrywał  bogaty  perski 
dywan,  a  naokoło  izby  stały  nierównie  z  prostego  drze- 
wa zydle  :  i  jedno  stare  krzesło  wyzłacaną  skórą  wy- 
bite, z  poręczami.  Pokoju  ważkiego  sypialnego  mury 
były  obnażone;  przy  łóżku  parawanik,  zamiast  płotku 
kilimek  wytarty,  łóżko  szczupłe,  a  nad  nim  śklnił  się 
makat  złotogłowy.  Wisiały  rzędem  zegarki  kameryzo- 
wane,  dalej  sute  rzędy,  szable  złote  i  karabele.  Zadzi- 
wiony niespodziewaną  wspaniałością  pomyśliłem  sobie  : 
ó  jak  szczęśliwe  to  miasto  gdzie  i  tak  prędko  i  tanio,  i 
tak  pięknych  rzeczy  dostać  można  ! 

Szedłem  kolejno  oddając  wizyty,  a  gdym  spracowany 
przykrą  podróżą  spoczywał  w  domu,  przybiegł  do  mnie 
plenipotent,  donosząc,  iż  nazajutrz  przypadały  imieniny 
jednego  z  Jaśnie  Wielmożnych,  trzeba  więc,  aby  przy- 
gotować godne  tak  zacnej  osobie  wiązanie.  Ten  Jaśnie 
Wielmożny  Jan  w  Piotrkowie  Ewanielista,  był  teraz  w 
Lublinie  Chrzcicielem.  In  graham  tak  wielkiej  gali  dawał 
bal  mój  adwersarz  ;  żeby  się  nie  dać  nie  tylko  w  spra- 
wie, ale  i  w  szczodrobliwości  przezwyciężyć,  kareta 
moja  francuzka  z  szorem  mosiężnym  wyzłacanym  prze- 
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niosła  się  zaraz  do  wozowni  J.  W.  solennizanta.  i  nie 
bez  skulku.  Uczniem  albowiem  nazajutrz  dowód  łaski 
jego:  idąc  na  schody  ratuszowe  wsparł  się  na  mnie,  i 
miałem  honor  dźwigać  go  do  sanuj  izby  sądowej* 
.  To  tych  pierwszych  krokach  odemnie  uczynionych, 
złożyliśmy  rade.  z  plenipotentem,  jak  sprano  zai  ząo.  jak 
ją  prowadzić,  i  jak.  ile  możności,  upewnić  jej  dobry 
skutek.  Aże.  jakem  wyżej  namienii,  jam  moj  pan  pleni- 
potent był  sprawi  ą  lego  wszystkiego,  ponieważ  on  mnie 
przywiódł  do  tej  nzolucyi,  żebym  szlachcica  M  wsi 
co  było  okazyą  kilku  zabójstw  i  kresy  we  łbie 
mojego  adwersarza  :  wiec  spodziewałem  sio.,  iż  szczere 
zdanie  otworzy,  i  calemi  siłami  zaczęta  sprawę  popierać 
będzie.  Gdyśmy  się  wiec  samuasam  z  sob.\  zamknęli,  lak 
do  muie  mówić  począł  : 

»  Praktyka  kilkunastoletnia,  ważność  interesu,  szcze- 
re do  osoby  Wmć  Pana  Dobrodzieja  przywiązanie,  są 
mi  pobudkami  do  przełożenia  wiernej  rady  mojej.  Z 
t\ch  w  iec  powodów  w  krolkosi  i  slow  do  wyrażenia  treści 
rzeczy  przystępuję.  Naprzó  I  potrzeba,  ażebyśmy  zamó- 
wili do  tej  sprawy  ledwo  nie  całą  palesirę:  a  lubo  we- 
dług przepisów  konslytucyi,  nie  mogą  tylko  trzech  sta- 
wać w  jednej  sprawie,  jednak  bywało  to  niekiedy  we 
zwyczaju,  że  można  sprawę  na  kategorye  podzielić  ;  do 
każdej  zamówmy  osobnego  patrona,  nd  replik  będą  insi. 
Resztę  wezwiemy  przynajmniej  na  konfereni  y  i  skul 
ten  tyak,  iż  już  polem  nie  mogą  być  użvi  i  od  przeciw  nej 
strony.  A  lak  nasz  adwersarz  nie  znajdzie  dla  siebie 
tylko  wyrzutków,  izbie  mniej  znajomych,  i  których  nasi 
potralią  łatwo  zahu 

W  m  ja  kilku  ze  slawniejszych  mecenasów,  którzy^ 
wielkie  mają  zachowanie  z  deputatami ,  ci  zwykli  ich 
ujmować  dla  pacyenlów  sposobami,  jak  NYmć  Pan  rozu- 
miesz. Teologowie  wyborni,  umieją  skrupuły  rez.olwo- 
wać,  wątpliwość  znosić,  trwogę  uśmierzyć,  prawo  wy- 
tłumaczyć. Wiadomość  najskrytszej  okoliczności  daje 
im  powagę  nad  tymi.  których  najlepiej  rozum,  sumienie 
i  potrzeby  znają:  ich  więc  jak  najusilnicj  ujmować  nam 
potrzeba. 

•  Znam  także  niektórych  w  palestrze,  co  umieją  stare 
charaktery  czytać  w  dawny  ih  i  niewiadomy)  h aktach  \  i 
chociaż  czasem  połowa  tranzakcyi  sbótwiala,  albo  ją 
myszy  wygryzły,  oni  to  w    i  Strakiy  wypi- 

l.  którzy  leklę  i  koirekte  kładą,  przez 
ich  talentu,  nie  smią  werylikowac  kojji  i  oryginałem,  i 
ślepo  podpisują  podane  sobie  ezlrakty.  Sprowadza  wiec 
Wmć  Panu  jednego  z  takow\«h  dohneaai  znajomego,  i 
nie  w  jednej  okoliczności  w\  próbowanego  :  opowiem  mu 
sprawę  nasze,  i  jakiejbysmj  jeszcze  potrzebowali  tran- 
zaki  \i  :  a  upewniam,  że  ja  wynajdzie  dla  nas.  Ale  takowa 
kwerenda  będzie  cokolwiek  kosztowała. 

•  To  zakończy  w  >/\ .  trzeba  nam  się  będzie  starać, 
ująć  lego  deputata,  przv  którym  teoteneyonarz.  >ie 
Bwierzyu  Wad  Pan,  jak  len  pnnkl  do  nawej  sprawy 
potrze  I-i 

tern  i  ucałowałem   -  %k  za  biegłego  i 

życzliwego  plenipotenta,  i  po»lępuj.i<.  stopniami   w   wy. 

konywaiuu    zbawiennej    rad]    J* -"  .    obligowałem    go, 

]    ażeby  zapro»ii  do  mnie  na  konfi  i 

I    mecenasów,    ile  mu  się  będzie  zdawało.    A    IjTfMiii 

arania  na  koni'  rem 
j    niesiono  w;na  dwar.a  kich  garnców 

I   nieć  po  sześć  czerwony  li  /  .  przyten 

fasrykułami   papiery,   summaryusze,   i  papier   naokoło 


stolika  do  konnotowania  informacyj  i  dokumentom. 
XI.  Wkrótce  zeszło  się  do  mnie  dziesięciu  poważ- 
nych i  okazałych  mecenasów.  Na  większej  polowie  znać 
belo  poprzedzoną  gdzieindziej  konferencyą.  Odebraw- 
szy od  każdego  cum  omiti  formalilale  komplement,  mu- 
siałem się  zdolne  na  tyleż  odpowiedzi.  Postawiono 
kilka  Hasz  na  stole:   wtem   ruszył  się  mój  plenipotent, 

aa  słówko,  i  odprowadziwszy  mnie  na  bok, 

obrócił  się  twarzą  na  przeciwko  nim,  szepcząc  do  ucha  : 
nważajże  Wmć  Pan  tego  w  kontuszu  papoiym,  opasa- 
nego od  piersi...  rzekłem  :  widzę...  oloż  ten  ma  wielki 
przySteodoJ.  W.  N.  X...  któremu  nie  dawno  za  wy- 
graną sprawę,  wyrobił  dożywociem  wieś  od  wojewody 
N.  N.  Ale  to  wielki  sekret —  Ten  znowu  drugi,  co  ma 
karabelę  demeszkową,  zlotem  nabijaną  z  rękojeścią 
kości  słoniowej,  ma  ją  w  podarunku  od  deputata  N.  N. 
za  to.  że  mu  nagalił  kontrakt  arendowny  na  lat  lrzv 
bez  pieniędzy.  Tamten  zas.  co  ma  wąsik  ze  szwedzka 
ogolony,  już  podeszły,  w  starym  czarnym  wytartym 
kontuszu,  jeslio  len,  co  ord\  naryjnie  pisuje  dekrela 
deputatowi  trzymającemu  scnlem  \  onarz  ,  natenczas 
kiedyż  umowy  z  pisarzem  ma  sobie  w  której  sprawie 
ustąpiony:  trzeba  będzie  i  o  nim  pamiętać. 

Wróciwszy  się  do  lchmosciów  ,  zacząłem  naprzód 
zdrowie  prześwietnej  paleslry,  statecznej  ich  przyjaźni : 
najstarszy  moje  zaczął,  a  skosztowawszy,  że  wino  i  do- 
bre i  stare,  zaczął  kolej  łaski  nieustającej.  Szły  rzęsiste 
kielichy,  gdy  jeden  z  lchmosciów  pracowitszych  odezwał 
się  do  mnie  :  •  Mości  Dobrodzieju!  sprawa  sprawy  nie 
i  tamuje  :  czas  się  wycieńcza,  przystąpmy  do  poznania 
=  sprawy  :  przy  czytaniu  dokumentów,  gdy  nam  którego 
«  zabraknie,  kielich  to  miejsce  zastąpi... »  Zgoda,  zgoda, 
zawołali  wszyscy,  i  obsiedli  stolik  według  wokaeyi. 

Zaczął  plenipotent  mój  informować  ich  o  sprawie. 
■Lażdy  z  mecenasów  notował  sobie  potrzebniejsze  oko- 
liczności. Przerywanie,  papierów  oglądanie,  przytacza- 
nie prejodykatu,  nie  mato  i  mieszały  i  przedłużały 
ciągłą  informacyą.  Juźesmj  byli  w  pół  summaryuszu, 
kiedy  młodzieniec  jeden  wykwintnie  ubrany,  wchodzi  z 
trzaskiem  do  pokoju,  za  nim  kozaczek  z  zaplecionym 
czerwoną  wstążką  sełedcem,  i  pokojowiec  w  zielonych 
lokniach  z  kordelasem,  strzelca  nadwornego  podobno 
raprezentujący  :  tych  jeszcze  poprzedził  wyźeł  młody, 

rozhukany,  który  rozumiejąc  ]>odobno,  że  jedzą  u  sto- 
lika. WSpiął  się  nań  łapami  we  WSZy  tkim  pędzie,  i  kie- 
lich wywrócił  duży  pełen  wina,  wszystkie  papiery  moje 
zlał.  i  notala  .lchmosciów  patronów,  a  co  gorsza  kilka 
pięknych  koni  uszów  i  żupaoóu  winem  tym  splamił. 
Porwali  się  wszyscy  od  stołu,  i  jeden  z  uszkodzonych 

a  Mości  Skarbnikiewiczu,  skarżyć  się  będę 
przed  .1.  W.  Wujem  za  szkodę  moje...  .  Prz.ę.lko  mi 
poszepoął plenipotent  do  ucha,  abym  tego  młodzieńca, 
jak  Dajgrzeczniej  przyjął,  bo  to  siostrzeniec  rod zon]  I. 
w.  Prezydenta,  ma  już  deklarowaną  chorągiew  ;  ten 
ma  zwyczaj,  a  bardziej  zlecenie,  pod  tytułem  ćwiczenia 
m<  u  prawie,  przysłuchiwać  się  konfereneyom ,  jest 
I  o. I  dyrekcyą  patrona  tego,  <  o  w  kubraku  ponsowym 

swyczajnie  przywodzi  na  konfereneye  ludzi  ma- 
jętnych, a  ci  wiedzą,  jak  ten  honor  zawdzięczać.  Przy- 
witawszy wiii   z  należy tem  uszanowaniem  pożądanego 

podałem  na  kolej  zdrowie  I.  \N  .  wuja,  szło  to 
kilką  ogniwami  z  odmianę  tylko  symboliczną  tytułów, 
Potem  za  pozwoleniem  gościa,  którj  tądał  także  przy- 
słucłuu  się  sprawie,  zasiedlismj  do  kontynuowania  in> 
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formacyi.  W  prawdzie  ten  młodzieniec,  więcej  się  psem 
swoim  bawił,  jak  słuchaniem  sprawy  :  świstał,  kazał 
warować,  czapkę  rzucaną  podawać  ;  lubo  to  czyniło  dy- 
strakcyą  słuchaczom,  chwaliliśmy  psa  i  pana,  a  tymcza- 
sem skończyła  się  informacya. 

Czas  odetchnienia  zastąpiły  rzęsiste  kielichy,  wtem 
jeden  z  mecenasów,  tak  się  do  mnie  odezwał :  «  Zrozu- 
mieliśmy dostatecznie  tę  sprawę.  Dwie  ona  ma  poslaci 
jest  razem  juris  et  facti,  prawną  i  uczynkową.  Co  do 
prawnosci  uczynkowej  ,  za  wygnanie  szlachcica,  zbicie 
i  więzienie  jego,  zabójstwo  ludzi,  jesteś  Wmć  Pan  od 
tegoż  szlachcica  zapozwany  do  rejestru  expulsionum,  do 
rejestru  mówię  właściwego  takowej  sprawie  ;  a  zatem, 
gdy  ten  rejestr  przyznany  szlachcicowi  będzie,  trybunał 
nie  wchodząc  in  causam  juris,  bo  mu  to  prawo  tamuje, 
szlachcicowi  nakaże  reindukcyą  ,  Wmć  Pana  ukarze 
grzywnami  i  wieżą.  Co  zaś  ad  causam  juris  w  tej  sprawie, 
gdzie  Wmć  Pan  formujesz  prawo  swoje  do  wioski  i 
szlachcica  pozwałeś  do  rejestru  wojewódzkiego,  w  nim 
prokurowałeś  wpisy ;  to  naprzód ,  albo  będziesz  dufał 
przychylności  dla  siebie  J.  WW.  zasiadających,  i  do- 
puścisz, żeby  tu  była  rozsądzona.  Jeżeli  mu  przysądzą 
dziedzictwo  tej  wioski ,  spodziewać  się  można  będzie 
naówczas,  iż  podobnym  kredytem  wyrobisz,  że  upadnie 
kategorya  facti,  wiolencyi  nie  przyznają,  i  jeszcze  prze- 
ciwnej stronie  nakażą  kalkulacyą  z  dochodów;  dezola- 
cye  będzie  musiał  nagrodzić,  i  na  to  kondescencyą  wy- 
znaczą. Jeżeli  zas  sądowi  tutejszemu  dufać  nie  będziesz, 
to  przynajmniej  uprosisz,  ażeby  sprawa  była  odesłana 
do  Grodu,  któremu  więcej  ufasz,  lub  na  kondescencyą, 
do  której  podyktujesz  sobie  ojficia.  Lękać  się  zaf.m 
Wmć  Panu  należy,  ażeby  nie  przypadła  sprawa  z  re- 
jestru expulsionum,  którego  przeciwna  strona  pilnuje. 

(i  Potrzeba  więc  ująć  sobie  deputatów,  ażeby,  ile 
możności  ,  rejestru  tego  nie  popierali ;  żeby  zawsze 
sprawa  jaka  ze  środy  na  czwartek  zachodziła,  i  konty- 
nuowała się  żółwim  krokiem.  Przeciwnym  sposobem, 
niech  rejestr  wojewódzki  pędzą,  sprawy,  ile  możności, 
niechaj  będą  odsyłane  na  kondesceneye  do  Grodów, 
niech  się  w  innych  strony  godzą,  jak  mogą,  a  reszta  za 
łaską  prezydenckiego  dzwonka ,  niech  idzie,  per  non 
sunt.  Tym  sposobem  te  trzysta  wpisów,  które  Wpa- 
nowemu  przodkują,  będą  spadać  jak  grad.  Proś  Wmć 
Pan  Jmci  Pana  Skarbnikiewicza,  ażeby  dał  dobre  słowo 
za  Wmć  Panem  wujowi  swemu ,  a  upewniam ,  że  cię 
utrzyma,  jak  tylko  sam  chcesz.  «... 

Ten  skończył,  a  wszyscy  odezwali  się,  iż  nie  mają  co 
więcej  przydać  do  tak  wybornego  i  doskonałego  zdania. 
Piuszyliśmy  się  wszyscy  od  stolika  ;  ja  tymczasem  zapro- 
siłem Jmci  Pana  Skarbnikiewicza  do  drugiego  pokoju, 
gdzie  zdjąwszy  z  kołka  fuzyą,  i  parę  pistoletów  francuz- 
kich,  ofiarowałem  mu,  jako  myśliwemu,  prosząc,  ażeby 
był  dla  mnie  pośrednikiem  w  jednaniu  J.  W.  wuja. 

Tymczasem  mecenasi  odebrawszy  swoje  honorarya,  a 
ci  duplikowane,  którzy  szkodę  ponieśli,  rozeszli  się  do 
domów,  albo  na  inne  konfereneye.  Odprowadziłem  Jmci 
Pana  Skarbnikiewicza  aż  na  ulicę,  polecając  mnie  jego 
łasce. 

XII.  Zostawszy  w  domu,  zacząłem  z  plenipotentem 
moim  mówić  o  tym  pierwszym  kroku  do  sprawy,  już 
szczęśliwie  odbytym.  Chwalił  moje  activitatem ,  a  do  in- 
nych rad  już  dawniej  użyczonych,  przydał  to,  co  mu 
był  jeden  z  mecenasów  przy  konferencyi  powiedział, 
ażebyśmy  się  postarali  o  jaki  dokument  dawny,  próbu- 


jmy Jak°  ta  cząstka  szlachecka  odemnie  zajechana,  była 
zdawna  altynencyą  wsi  mojej  pobliższej.  Powiedziałem, 
rzecze  dalej  mój  plenipotent,  iż  my  to  mamy ;  muszę 
więc  teraz  pójść  do  jednego  z  moich  znajomych,  który 
ma  sekret  stare  charaktery  sylabizować,  zgadywać,  a 
gdy  trzeba  i  składać;  opowiem  mu,  jakiej  nam  trzeba 
tranzakcyi  :  a  w  tym  dowcip  i  sztuka,  że  jakiej  tylko 
nam  trzeba,  laką  on  słowo  w  słowo  wynajdzie. 

Wrócił  się  w  godzinę  plenipotent  z  wesołą  twarzą , 
oznajmując,  iż  już  obstalował  tranzakeye,  jakich  jeszcze 
potrzebujemy  •.  będą  gotowe  za  trzy  dni.  Takowe  doku- 
menta,  rzecze,  nie  tylko  są  użyteczne  w  sprawie,  aleją 
zdobią.  Spleśniały  i  ogryziony  pargaminowy  szpargał, 
piętno  starożytności  na  sobie  nosi,  i  powagą  swoją  zasła- 
nia częstokroć  oczywiste  defekta. 

Przyszedł  ów  dzień  trzeci,  pożądany  dla  dostąpienia 
pargaminowych  dokumenlów.  Stawił  się  w  słowie  uczony 
nasz  charakternik,  i  opowiedziawszy  mi,  jakie  miał  za- 
lecenia od  mego  plenipotenta  do  kwerendowania,  dobył 
z  zapazuchy  trzech  estraktów,  o  których  mnie  upewnił, 
iż  są  prawdziwie  skarbem  znalezionym,  że  zlużyć  będą 
peremtorie  do  repliki,  i  że  zapewne  przyniosą  mi  wy- 
graną. 

Ucieszony  tak  miłą  obietnicą,  rozwijam  z  niecierpli- 
wością te  tranzakeye  porządkiem.  Pierwszy  extrakt  miał 
w  sobie  obiatę  przywileju  na  pargaminie  Xiążęcia  Ru- 
skiego Wasila  Dawidowicza,  który  szlachetnemu  Zej- 
mundowi  Łopacie  Jadźwingowi  nadaje  uroczysko  na- 
zwane Swiniróg  w  granicach  wsi  Szumin,  dziedzicznej 
wspomnionego  Zejmunda  leżące.  Drugi  exlrakt  stem 
lat  późniejszy,  miał  w  sobie  wizyą  granic  między prae- 
dium  mililare,  alias  folwarkiem  nadanym  do  wsi  Szu- 
mina,  nad  końcem  puszczy,  Swiniróg  nazwanej,  leżą- 
cym, a  wsią  xiążęcąc,  Paprzyca  nazwaną.  Trzeci  extrakt 
późniejszy  znowu  sto  sześćdziesiąt  trzy  lat.  Ten  w  sobie 
zawierał  działy  między  prapradziadem  moim,  a  jego 
bracią  zaszłe,  przez  które  naddziadowi  mojemu  dostała 
sięwieśSzumin,  którą podziśdzieńja  posiadam,  a  folwark 
zwany  Nadleśny  znać,  że  odmieniono  nazwisko  jego 
pierwsze,  dostał  się  bratu  jego  Szczęsnemu  :  dwaj  inni 
bracia  podzielili  się  summami  :  siostry  abrenunciarunt. 

Odszedł  nie  bez  podziękowania  i  obfitej  nagrody, 
biegły  mój  kwerendarz  •.  wtem  przychodzi  do  mnie  je- 
den z  poufałych  deputatów,  i  wziąwszy  mnie  na  stronę, 
bo  miałem  gości,  rzecze  :  «  Wszystko  nasze  ułożenie  i 
ochota  służenia  Wmć  Panu  upaść  może  na  dniu  jutrzej- 
szym, jeżeli  temu  nie  zapobieżysz.  Sprawa  którą  teraz 
sądzimy,  nie  zabawi,  najdalej  dogodziny  szóstej  ;  po  któ- 
rej, według  prawa,  weźmiemy  rejestr  taktowy.  Jak  mam 
wiadomość  nie  przypadną  sprawy,  któreby  nas  zaba- 
wiły, i  zabrały  cały  dzień  jurzejszy.  A  zatem  gdy  sprawa 
nie  zajdzie,  to  jutro  zapewne,  jako  przy  czwartku , 
według  ordynacyi,  musi  być  wzięty  rejestr  ezpulsionum, 
w  którym  Wmć  Pana  sprawa  jest  trzecia.  Wiem  i  to  od 
patronów,  że  pierwsze  dwie  spadną  per  non  sunt.  AYięc 
tu  wielki  strach,  i  żaden  z  Wmć  Pana  przyjaciół  nie 
znajdzie  sposobów  do  salwowania  go,  gdy  mu  expulsya 
dowiedziona  będzie,  czego  sam  zaprzeć  nie  możesz ; 
nakażą  więc  reindukcyą,  i  według  opisu  prawa  Wmć 
Pana  ukarzą.  Nie  widzę  przeto  innego  sposobu,  tylko 
żeby  zerwać  komplet  zaraz  od  rana  na  dzień  cały.  Jest 
nas  tu  ośmiu  siedzących  świeckich,  więc  trzeba  trzech 
koniecznie  ukraść. 

«  Zaproś  Wmć  Pan  J.  W.  N.  N.  na  polowanie  o  trzy 
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mile  stąd  ;  powiedz,  że  niedźwiedź  pewny  wyleci  za  nim 
z  ochotą.  Temu  tai  i.  W.  >.  N  .  daj  Wino  Pan  stocser- 
wonych  złotych  bez  karlv.  żeby  pojechał  doŁcjCzny  na 
jarmark;  ja  będejcałj  dzień  chorował.      Wszystko  siq 

stafo  według  naszego   ułożenia  .    zerwaliśmy  komplet 
szczęśliwie,  mój  adwersarz  nadzieje,  stracił,  jam  uszedł 
i  ien. 
Przebywszy     więc     czwartkowe    niebezpieczeństwo, 
upraszałem  J.  WW.  sędziów  ,  ażeby   nagradzając  dzień 
iv  ,  popędzili  rejestr   wojewódzki,   w    którym 
do  mojej    sprawy    było   jeszcze    wpisów    dwieście    trzy- 
ma. Jakoż  w    następujący  piątek  spadło  IZOSC- 
■   sobotę  osmdziesiąl.  reszta  w  poniedziałek  :  i 
tegoż  samego    dnia    wieczorem     komparycya    w    moji j 
sprawie  zapisana. 

Gdym  w  nocy  do  siebie  powrócił,  powiada    mi  mój 
.    że   len  deputat  .   który  semną  na  polowanie 
jezlzit.   pytał  się    go   schodząc  z  ratusza,  jeżclib\s    mu 
W  mc   Pan    nie   przedal    tej    kolaski,    któr  iście  jei  bali  , 
gdyż  mu  się  podobała  z  lekkiego  noszenia  ;    i  obligował 
>   mu  dal  rezolucją  nazajutrz,  gdyż  wysyła  do 
domu  po  powoź  .  a  tak  obszodlb\    się  bez  tego  kos/tu  , 
ile     mocno     wycieńczony    cypensami     li  ybunalskiemi. 
Zmieszała   mnie    ta   prośba,   ile  że  już   ten    tylko  jeden 
powóz   mi   się  został  :    ale  posiałem  do    niego  tegoż    ko- 
.  ofiarując  kolaskę,  hei  żadnej  pretensyi,  tylko 
żeby  był  Da  mnie  łaskaw  .   a   nie  bral.    uchowaj   Boże, 
jakiej   suppozycyi.    że    tą   bagatelą   tentuje   sumnienie 
jego.  Bardzo  był  konlent   1  podarunku,  a  jeszcze  bar- 
dziej z  komplementu,  żem  tego  daru  nie  dawał  na  kir- 
i    żem    sumienie  jego  ,    tak    bojażliwie    tra- 
ktował. 

Nazajutrz,  gdy  zasiedli  .1.  WW.  do  lumtynuacyi 
mojej  sprawy,  strona  przeciwa  wniosła  cztery 
a  na  wypróbowania  ,  jak  zwyczaj  .  duchów.  Za 
każdym  były  ustępy  ,  jedne  mniej  .  drugie  dłużej  ba- 
wiące, wszystkie  dla  mnie  pomyślne,  .lak  mi  saS  potem 
jeden  z  deputatów  rowiadał.  nad  tern  się  osobliwiej 
zastanawiano  .  jakby  przypilnować  szb.chcica  .  bob]  ńą 
nie  wyniósł  z  Lublina  .  gdy  go  grzywnami  obłożą.  Te 
tedy  wsz^stkie  akeeeorya  strona  przegrała,  i  zapadła 
sei.teiuya  •  indurnnt  negotium. 

idał  mój  ad«  ;    idobno  sprawę  prze- 

gra ,  i  już  zamyślał  się  wzdąć  :  ale  mu  posz.  pnął  jego 
patron  odemnie  zoblig  0*  .mv.  .  /■  /..piw  u>  b\  Il>v  w  iel- 
tywnami  ukarani  pro  temerario  recessu  el  exte- 
nualione  lemports.  .Nie  nasieją/  po  ła>  inie  .  lląld  m<:  lycb 
brzmiących  e^pressyj  .  i  już  rad  nierad  .  jak  w  wilczym 
dole,  trzymał  się  słupa. 

Ja  z  lega  rejestru  będąc  aktorem,  z.  mojej  więc  strony 
zaczął  indiiktę  najcejniejszy ,  co  do   wymowj 
mecenas  :  zawołał  woźny  :       ui  isz  1  iesię  .   ■  on  tak  mó- 
wił    1  Jąjelt  przemoc  majętnych   1  pozór  za- 
głuszać    prawa.    nu.                         bóść   obywatelską,    1 
1  wnotci  krajowej,  z«                       j  jej  wysilenie, 
przysną  każdy   kc  tai  tama  ni",  majętnych  o  o 
swojem   sczasem    słabieje,    i     na    emocnii 
rewefcodi                    -  mówię,  śmiałość,  którą  dostatki 
wznoszą,  wątli  się  1  j                       bodem  lychfc 
ków .   Priaajwia   za*   doświadczamy,    U 

obywatela     zuchwałość    łatwo    m<     zapala  .     pi 

zysków  zdarzone  w  inny  li   dają.  I 

ubóztwo  i,i<   pr  / 

porządku,   sprawi.   ;!.  a.    nadziej.;    zysków 


niegodziwych  jedynie  bierze  przed  oczy ,  nie  zraża  go 
strata  ,  bo  przywykł  do  niedostatku,  nadstawia  się  na 
b.i/ard  .  bo  z.  życiem  nie  wiele  traci  ,  a  nadwerężeniem 
zdrowia  może  przyjść  do  lepszego  mienia. 

1  Stawa  w  tym  poważnym  Areopagu,  Jaśnie  Oświe- 
cony Trybunale,  s  oskarżeniem  na  zuchwałą  napaść 
sąsiada  W  M .  Pan  Doświadczy  nski,  własności  swojej  od 
pięciu  wieków  sobie  należącej  ,  szukając  w  tym  najwyż- 
s/yin  sądzie  twierdzy  i  umocnienia  :  iiclri.r  causa  diis  pla- 
cuit  ,  .«•</  sicto  Calom.  Tak  jest,  J,  W.  Marszalku  i  Pre- 
zydencie, i  wy  prześwietne  świata  polskiego  luminarze, 
ingens  glona  Dardanidum  ;  stawa  smiele  ,  bo  niewinny  ; 
stawa  z.  upragnieniem  .  bo  sitiensjustiliamf  stawa  z  re- 
tygnacyą,  UKjiatidum  fciicnt  iithiae  ,  etc.  • 

Pomijam  dalszy  wywód  sprawy  :  gdy  przyszło  do 
(Aplikowania  sławnego  owego  przywileju  nadania  uro- 
czyska od  \ięcia  Wasila,  Zejmundowi  Łopacie  .ladźwin- 
gowi  .  lak  starożytny  dokument  zadziwił  Sędziów. 
5łj  szałem,  jak  jeden  pytał  drugiego,  który  był  W  opinji 
wielkiej  literatury  .  Doby  rozumiał  przez  tych  Jadźwin- 
gów  ,  czylito  była  familia  jakowa  starożytna,  czyli 
naród?  Odpowiedział  mędrzec  z.  powagą:  Moscipanie  , 
ia.lżwingowie  byli  jedno  ,  co  Aryanic,  albo  Jansenisci 
teraźniejsi  ,  przeciw  którym  ,  gdy  wypadły  u  nas  kons- 
lylucye  wygnania  ,  wynieśli  się  z  Polski  ,  i  już  teraz, 
cbwała  Panu  Bogu  ,  ich  nie  mamy. 

Dosłyszał  tego  .1 .  W.  Prezydent,  i  odezwał  się  :  J. 
W.  Mci  Panie  N.  N.  nie  tak  się  rzecz  ma  •.  prowadzili 
oni  wojny  Polszczę,  tojest  rokosze,  i  potem  następo- 
wały sojusze  ,  według  zdania  Duńczewskicgo  :  musiała 
tedy  ty  być  znaczna  jakaś  familia  naksztali  Chmielnic- 
j  kiego.  Oparł  się  zagadniony  kr)  tyką  J  .  W.  Prezydenta, 
;  i  gdy  coraz  z  większą  zapalczywoscią  zdania  z  obu  stron 
popierali  ,  nie  mogąc  znieść  takowej  zniewagi  J.  W. 
Prezydent,  prosił  na  ustęp.  Trwał  ten  więcej  jak  dwie 
godziny  ,  sądy  nazajutrz  odwołano. 

XIII.  Gdyśmy  się  zrana  nazajutrz  do  ratusza  zgro- 
madzili, rozeszła  się  wieść,  iż  mój  antagonista  pomiarko- 
wawssy  rzeczy,  w  nocy,  nikomu  się  nie  opowiedziawszy, 
z  Lublina  uciekł.  Patrona  na  ratuszu  od  niego  nie  było  : 
posłano  do  slancyi  gospodarza,  potwierdził  tę  wiado- 
mość. Zmieszaliśmy  się  wszyscy  nie  pomału,  ubolewali 
I.  W  W.  nad  szkodą  skrzynki  :  stanął  więc  dekret  in 
contuinaciam.  ,  tryumfalny  dla  mnie  :  ja  zas  przez 
wdzięczność,  musiałem  grzywny  zastąpić  salw  repe- 
lilione. 

Po  szczęśliwie  zakończonej  sprawie  ,  pytał  się  mnie 
mój  plenipotent,  co  rozumiem  o  dowcipie  i  wymowie 
:  mecenasów  ?  Jam  go  wzajemnie  zagadł,  skąd  tyle  wy- 
mowy ,  nauki  i  wiadomości  czerpają?  gdzie  są  szkoły 
Formujące  sukcesorów  Cycerona?  gdyż  słyszałem,  że 
to   ma    być  nauka   osobna,  pracowita  i   potrzebująca 

wielkiej  aplikacyi Bozsmial  się  ,    i    rzekł:  szkół  żad- 

oych    dla    patrona    nic    maSS    U    nas.     pi  zez    te   stopnie 

każdy  przechodził,  co  i  ja ,  oaprzykład  -.  ojciec  mój,  po 
odebraniu  mnie  ze  szkół,  nie  mając  sposobności  dać 

mię  do  dworu,  oddal  do  kancellaryi  grodzkiej.  Tam 
kazano  mi  wypisywać   z    x  ag    tranzakeye    na  BZ trakty  , 

wypisywać  manifesta,  wizye,  pozwy,  kontrakty,  i  t.  d. 

Przez  trzy  lata  tam  się  bawia<  ,  dla  zasycenia  pamięci 
fol  mularzami  ,    zadał  mi  nakoiue.   lUSCepUnl  .  jak  oku- 

pacj  1  izkolną,  ażebym  1  podanych  maleryatów  mani- 
fos)  ikoncypował.  Nie  jedne  prace,  zdarł,  oim  przyszło 
rlo  aprobaty.    .\<b      Mości    Panie,    nie   ladato  głowy 
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trzeba,  na  napisanie  manifestu  tak  ,  jalt  się  należy  cum 
boris ,  gais  et  graniciebus.  Dwa  lata  strawiłem  ja  na  tej 
próbie,  a  ledwo  mi  do  tego  przyszio,  żem  pojął  for- 
malitem . 

Oddał  mnie  zatem  ojciec  do  palestry  trybunalskiej  ; 
byłem  naprzód  dependentem,  a  potem  agentem  u  jed- 
nego mecenasa.  Funkcya  moja  była  spisywać  dokładne 
summaryusze  dokumentów  w  sprawach  tych  ,  których 
się  pryncypał  podjął;  czytać  je  w  izbie  do  explikacyi  , 
na  konferencye  z  pryneypałem  chodzić,  papiery  na 
ratusz  nosić,  a  czasem  do  stancyi  flaszki.  Po  lat  sześciu 
mój  mecenas  ,  podobno  świadom  owej  doktorów  maxy- 
my  ■.  faciamus  earperimenlum  in  animivili,  kazał  mi  stawać 
w  sprawie  jednego  ubogiego  szlachcica. 

Gotowałem  siędni  kilka,  ale  gdy  przyszło  do  indukly, 
zacząłem  mówić  drżącym  głosem ;  pomyliłem  się  w 
słowie  ,  sędziowie  w  śmiech,  szlachcic  w  płacz,  ledwoin 
mógł  konkluzyą  zadyktować.  Łaską  Pana  Boga  ,  nie 
moją  elokwencyą  wsparty ,  wygrał  ów  nieborak  spra- 
wczynę  swoje.  Ja  zaś  coraz  bardziej  w  dalszych  czasiech 
ośmielony  ,  zacząłem  się  insynuować  młodszym  ,  oso- 
bliwie Jaśnie  Wielmożnym  ,  wchodzić  ich  imieniem  w 
zyskowne  targi,  kartki  nosić,  a  czasem  i  nie  kartki. 
JNakoniec  wsparty  protekcyą  J.  W.  jednej  pani ,  która 
wiele  w  trybunałach  mogła  ,  zostałem  mecenasem  ,  jej 
plenipotentem,  a  zczasem  i  samego  Wmć  Pana  Do- 
brodzieja. 

Zapłaciwszy  za  dekret  Jaśnie  Wielmożnemu,  przy 
którym  był  sentencyonarz ,  osobno  pisarzowi,  który 
był  dla  mojej  sprawy  pióra  ustąpił ,  ogołocony  z  pie- 
niędzy ,  z  fantów  ,  straciwszy  większą  połowę  summ  na 
cudze  kraje  zaciągnionych  ,  znużony  kilkodnioweini 
niewczasami ;  gdym  już  nie  miał  swojej  ,  w  pożyczonej 
kolasce  X.  Przeora  Dominikańskiego,  powróciłem  do 
Warszawy  z  febrą  tercyanną. 

Trzeba  było  nowe  znowu  czynić  przygotowauia  do 
podróży  zagranicznej.  Ow  szlachcic,  folwarku  nadle- 
śnego,  mnie  przysądzonego  oddać  nie  chciał,  i  tentując 
na  przyszły  rok  lepszej  fortuny,  uczynił  manifest  de 
noviter  repertis  documentis.  Czas  kontraktowy  przeszedł  : 
nie  było  skąd  summ  zaciągnąć.  Trzeba  więc  było  udać 
się  do  jednego  bardzo  pomocnego  w  okolicznościach 
podobnych  człowieka  :  dałem  mu  w  zastaw  srebra  i 
klejnoty  z  prowizyą  z  góry  po  dwadzieścia  od  sta , 
ostrzegając  za  rok  wykupno  zastawu  pod  przepadkiem. 
Dał  kapitał  dwa  tysiące  czerwonych  złotych  w  monecie, 
rachując  czerwony  złoty  po  złotych  szesnaście,  gro- 
szy dwadzieścia  dwa  i  pól.  Ze  zas  i  monety  za  granicą 
udaćbym  nie  mógł,  do  niego  się  udałem,  prosząc,  żeby 
mina  złoto  wymieniał.  Podjął  się  mimo  wielką  trud- 
ność o  złoto,  wyrobić  ten  interes  u  swego  przyjaciela. 
Przyjaciel  ten  był  zapewne  własny  jego  worek  •.  przy- 
szedł więc  tenże  Jegomość  do  mnie  nazajutrz,  twierdząc, 
iż  ów  przyjaciel  nie  chce  inaczej  mieniąc  czerwone 
złote,  jak  po  złotych  ośmnaście.  Zezwoliłem  na  oczy- 
wistą stratę  ;  i  odebrawszy  summę  ,  takem  się  około  po- 
dróży zakrzątnął,  iż  w  dni  dziesięć,  oddawszy  wprzód 
wizyty  pożegnania,  uczyniwszy  plenipotentowi  ogólną 
dyspozycyą  ;  z  nieskończoną  pociechą  maią  wyjecha- 
łem przecie  do  cudzych  krajów. 

Dyaryusz    krótki,   a  w  nim  niektóre,  jakie  naten- 
czas miewałem  uwagi,  dla  ciekawości  kładę. 


DYARYUSZ    PODROŻY    PARYZKIEJ. 

XIV.  Wyjechałem  z  Warszawy  dnia  aogo  Listopada 
o  godzinie  dziewiątej  zrana ,  pocztą  na  Kraków  do 
Wiednia ,  w  karecie  Berlińskiej  posrebrzanej  ,  żółtą 
trypą  wybitej  ,  na  dwie  osoby.  Siedział  zemną  mój 
kamerdyner  la  Rosę  ,  na  koźle  Michał  lokaj  z  Kryslya- 
uem  kucharzem. 

Zaraz  pierwszego  dnia  na  grobli ,  nie  daleko  Nada- 
rzyna, kazałem  moim  ludziom  obić  żyda,  za  to,  że 
przed  groblą  nie  stanął,  słysząc  trąbiących  poslylionów. 

W  Drzewicy  kupiłem  pięknej  materyi  na  pięć  kami- 
zelek, i  garnitur  gotowy  passamanów  na  liberye.  Zdadzą 
się  w  Paryżu. 

Reszta  drogi  do  Krakowa  bez  przypadku.  Musiałem 
wysiadać  kilka  razy  na  mostach,  jeden  się  pod  karetą 
załamał,  szczęście,  że  na  rzeczce  nie  bardzo  głębokiej  ; 
a  jakem  się  dowiedział,  kupcy  tam  mostowe  płacą. 

Stanąłem  w  Krakowie  3  7go  w  nocy  dla  dróg  bardzo 
złych.  Miasto  obszerne,  piękne,  znać,  że  było  kiedyś  w 
istocie  stołeczne  królestwa.  Oglądałem  ciekawie  tamtej- 
sze i  okoliczne  osobliwości,  grób  królowej  Wandy, 
szkołę  Twardowskiego,  Akademią,  i.  t.  d.  NB.  wino 
tanie  i  dobre,  ale  zdaje  mi  się,  iż  beczki  mniejsze ,  niż 
pierwej  bywały. 

Wyjechałem  z  Krakowa  2go  Grudnia,  a  nazajutrz 
nie  bez  żalu  porzuciłem  Polskę. Pierwsze  miasto  szlązkie 
Bilsk.  Szlązkiem  kilka  poczt  jechałem,  nimem  się  dostał 
do  Morawy.  Drogi  lepsze  niż  u  nas.  W  austeryach 
miejscami  piwa  dobre,  ale  nazbyt  mocne,  nie  kompara- 
cya  do  Wilanowskiego,  InOantskiego ,  Bielawskiego, 
i  t.  d.  Ołomuniec,  miasto  dość  obszerne  i  mocne, 
pierwszato  jest  forteca,  którą  widziałem. 

togo  Grudnia  o  w  pół  do  jedenastej  stanąłem  w 
Wiedniu,  ale  mnie  rewidowano  i  trzęsiono  btz  miło- 
sierdzia ;  musiałem  przez  pól  dnia  w  stancvi  na  rzeczy 
moje  czekać  •.  tymczasem  ,  chcąc  osobliwości  krajowe 
widzieć,  poszedłem  na  komedyą  niemiecką.  JNie  rozu- 
miałem, co  gadali,  jednakowo  misie  bardzo  podobała, 
a  osobliwie  ,  kiedy  zaczęły  się  tańce.  Nie  pamiętam 
w  życiu  tak  wysoko  skaczących.  Nazajutrz  widziałem 
przejeżdżającego  Cesarza.   Chodzi  po  francuzku. 

Wieża  kościoła  Sgo  Szczepana  z  kamienia  cioso- 
wego, wyższa  od  Świętokrzyskich  w   Warszawie. 

Wino  Węgierskie  nad  moje  spodziewanie,  nie  tak 
dobre,  jak  u  nas.  Chciałem  się  gruntownie  wywiedzieć 
dla  jakiej  przyczyny  :  ale  winiarz,  który  próbki  przy- 
niósł, nie  umiał  po  polsku,  a  mego  kucharza  tłumacza 
nie  było  naówczas  w  domu.  Statuy  króla  Jana  nie 
widziałem. 

Ruszyłem  z  Wiednia  wr  dalszą  podróż  2  1  go  Grudnia 
traktem  na  Frankfort.  Tam  zatrzymałem  się  dni  kilka 
dla  bardzo  pięknej  i  wygodnej  austeryi.  Ale  też  na 
wyjezdnem  zdarł  mnie  gospodarz  za  to,  jak  powiadał, 
że  mi  dal  apartament,  w  którym  stał  podczas  elekcyi 
Palatinus  Rkeni. 

Bawiłem  w  Moguncyi  przez  pięć  dni.  Szynki  wyśmie- 
nite ,  wino  Reńskie  najlepsze.  Chorowałem  tam  na 
niestrawność  żołądka  ,  podobno  z  szynek. 

Właśnie  w  sam  dzień  trzech  Królów:  stanąłem  w 
Kolouji  :  byłem  w  katedrze  na  odpuście,  i  całowałem 
głowy   SS.  Kaspra,    Majchra  i   Baltazara. 

Lubo  mi  się  dość  podobały  niemieckie  kraje,  zdało 
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mi  się  jednak,  rem  się  odrodził  gdym.  pi tebl  wsay  most 
na  Renie  od  fortecy  Kieł.  stanął  w  Strazburgu.  Szkoda, 
że  zima.  bob\m  słyszał  głos  ptasząt,  które  zapewne  «o 
Francyi  piękuie;  śpiewają  jak  gdzieindziej  «  trawa  musi 
być  zielensza.  ("o  mróz.  lubo  h\ł  tego  dnia.  jakem 
przyjechał,  dosc  przykry,  tę/s/e  s.i  nierównie  u  MS. 
Zapomniałem  hy{  w  ziać  z  soh.\  rękawa,  albo  go  kupie 
w  Wiedniu.  Obiegiem  cały  Straaborg,  nie  mogłem  jed- 
nak dostać  białych  niedźwiadków. 

Hrogosć  tu,  prawda,  wielka,  jak  mogę  miarkować  7. 
rejestru  gosjKidarza  ;  ale  człowiek  tak  grzeczny,  tak 
miły,  i  do  tego  przychylny,  iż  mu  z  ochota  zapłaciłem 
za  trzy  dni  tyle,  ile  we  Frank  forcie  za  tydzień.  W  rai  a  m 
się  jeszcze  do  niedźwiadków  .  rze(  z  mi  się  zda  hardzo 
dziwna,  że  w  tak  wielkiem  miocie,  a  co  największa 
francuzkiem.  nie  można  tego  dostać,  o  co  w  Brodach  i 
w  Opatowie  nie  trudno.  Musi  to  w  len  b\ć  jaka«s  ta- 
jemnica, o  której  się  ja  zczasem  w  Parwu,  Ja  Bóg, 
zapewne  muszę  dowiedzieć. 

Oroca  U  Slrazburga  brukowana  hardzo  dobra  do 
Parysa  m  Mctzu  zastałem  bardzo  wielu  Ży- 
dów :  ale  nie  tą  tak  ubrani,  jak  u  nas  •.  poznałem  tam 
z  wielkiem  zadziwieniem  Lejbą  synowca  arendarza  mo- 
jego z  Szumina  -.jak  mi  powiadał,  wysiał  go  tam  stryj 
na  naukę.  Bożnica  jeszcze  piękniejsza  ,  niż  w  Bro- 
dach. 

Bwiąc  w  Metzu.  jechałem  prosto  szczęś- 
liwym krajem,  gdzie  się  wino  szampańskie  rodzi  :  w 
Reims  mieście  slołecznem,  z  wielkim  moim  żalem  nie 
mogłem  widzieć  cudownej  ampułki  Sgo  Remigiusza. 
Tandem  po  dosc  długiej,  wielce  zabawnej,  a  więcej 
jeszcze  kosztownej  podróży,  stanąłem  szczęśliwie  w  Pa- 
ryżu 3go  Lutego,  o  godzinie  trzeciej  z  południa. 

\\.     Nacisk    przechodzącego    pospólstwa,    okrzyki 
przedających,  tłum  karet,   rozmaitość  widoków  zagłu- 
sza i  omamia,  że  tak  rzekę,  przyjeżdżających  pierwszy 
raz  do  Paryża.    W  takowym   byłem   stanie,    gdy  kareta 
moja  stanęła  na  alicy  >go  Honoryusza.  jednej  z  najcel- 
wielkiego  miasta.  Dum,  g  Iziem  wysiadł, 
wielką  miał  obszernosc.   i   napełniony  był  mieszkańca- 
mi. Apartament  wyznaczono  mi  wygodny  i  tam  rozgos- 
natychmiast,  nie  bez.    zadziwienia,  że.  o  które 
awie   tak  długo   stara.'  się  trzeba,   tu  na  pier- 
wszym wstępie  znajduj  1  się  tak  dobre  dla  cudzoziemców 
staiK  ye. 

że  jestem  w  Paryżu,  zaprzątnęła  jedynie  ima- 
ginacyą  moje:  czułem  niewymowną  pociechą,  i  ledwo 
modern  wierzyć,  że  się  znajduję  na  miejscu  tak  pożą- 
danem.  Gdym  trochę  odetchnął,  pytałem  lii 
darzą,  którego  dnia  można  widzieć  balet  i  komedye? 
odpowiedział,  iż  w  na<  i  (ku  nit  ikońi  zonyc  h  inny*  h  ro- 
eodzteń    BM  .  między     o|.' 

\  raricuzką    1    P  przydał  . 

arby  znaleźć  jaką  zabawę  .  to  nad  ten  tu  tylko 
laHanawiai',  jaków*  wybn      N  ten  paneu 

doń  i  .  i  porwań  ir 
/:.!'■  sciakać opowiadacza  tzcząalń 
jej.  Zra/  kff:  ncniechi  iten,  po- 

dohno s proetoty  mojej,  ofiarować  ni  począł,  de  nowo 
jirz\l.\ł<*mu  i  bez.  doświadczenia,  nałngi  twoje  w  mo- 
newrie  otoczony  zoatałem  kapcam  Kynt  <  o- 

raz  piękni'j»ze  io«ar\      pri 

tów,  jedne  opowiadały   lofc  '*<  bw  alały  wy- 

I    borne  wina  .   tr/  iw«  widowiska,   czwarte 


oznajmowały  o  tandecie  1  nieskonczylbym  ,  gdybym 
chciał  opowiadać,  co   się  w  każdym  znajdowało. 

.la  zas  w  owych  słodkich  obrotach,  nienasycony  no- 
wością, coraa  milszym  roztargniony  widokiem,  patrza- 
łem,  czytałem,    pytałem,  odpowiadałem,  dawałem  ko- 

aaiaa,  wsaystko  razem  bet  odetchnienia.  Biegali  w  za- 
wody za  mojemi  rozkazami  najęci  lokaje  i  domowa 
Caeladl  i  triy  części  izby  zabrały  zniesione  towary, 
zaszło  dwie  karet  najętych,  klóre  w  tym  tumulcie  po- 
dobno z  przesłyszenia  zamówili  posłańcy.  Chciałem  je- 
chać na  komedyą,  żal  mi  było  opery,  gospodarz  włos- 
kie teatrom  zachwalał. 

Nie  rezolwowany  jeszcze,  gdzie  miałem  jechać,  gdym 
jedne  z  zapłatą  odprawiwszy,  do  drugiej  piękniejszej 
ponsowo  lakierowanej  karety  miał  wsiadać,  wstrzymał 
mnie  znagfa  gospodarz,  powiadając,  iż  suknie  moje 
nie  był)  zupełnie  zimowe.  Prosiłem  o  cxplikacyą  tej 
tajemnicy,  i  dowiedziałem  się,  iż  a\amit  nie  strzyżony, 
uchodzi  tylko  do  INowembra.  a  koronki  Bruxelskie  , 
jakie  miałem,  nie  są  nawet  jesienne.  Zreflektowawszy 
się  więc,  iż  przestrojenie  zabrałoby  wiele  czasu,  mu- 
siałem rad  nie  rad  wrócić  do  slancyi.  Przyniesionej 
wieczerzy  mało  co  skosztowawszy,  udałem  się  do  spo- 
czynku,  znużony  podróżą,  a  hardziej  rozgoszczeniem. 

Cbciałen  spać,  ale  daremne  były  usiłowania  moje  : 
wrzawa  nieustająca  na  ulicy,  a  taka  druga  podobno, 
lub  większa  w  głowie,  nie  dały  mi  oczu  zamknąć. 

•leszczem  był  nazajutrz  u  gotów alni,  gdzie  sprowa- 
dzony uajcelniejszj  perukarz,  nowe  systemaa  modnej 
symetryi,  pracowicie  układał,  gdy  lokaj  najęty  wszedł, 
opowiadając  wizytę  J.  P.  Hrabi  Fickiewicz.  Wszedł 
lego  momentu  pięknie  ubrany  kawaler  :  z  nieskończoną 
radością  a  razem  podziwieniem,  poznałem  mego  lubego 
sąsiada  Podwojewodzica,  o  którego  siostrę  niegdyś  mia- 
łem honor  konkurować.  Po  pierwszych  zwyczajnych 
przywitaoiach,  pytałem  się  .1.  P.  Hrabi,  jak  mu  siew 
Paryżu   powodzi.  Wybronię  I  odpowiedział. 

Wszedł  zatem  w  obszerne  wyobrażenia  paryz.kich 
rozrywek,  grzeczności  kawalerów  tamtejszych,  których 
on  był  wiernym  nasladownikiem,  i  już  nawel  do  tego 
stopnia  doskonałości  przyszedł,  iż  został  autorem  no- 
wego kroju  fraków.  Na  fundamencie  więc  rozmaitych 
jego  powieści  ,  ułożyliśmy  plantę  życia  w  Paryżu  : 
przyrzekł  być  wiernym  moim  towarzyszem,  i  na  dowód 
serdecznej  poufałości,  pożyczył  odemnie  dwieście  pięć- 
dziesiąt luidorów.  Gdyn  mu  pokazał  listy  rekomenda- 
cyalne  od  posła  francuzkiego  w  Warszawie,  zganił  ten 
mój  postępek,  opowiadając,  iż  te  listy  adresowane  do 
osób  takich ,  których  konwersacya  zbyt  poważna,  a 
pruto  smutna,  kwadrować  żadnym  sposobem  nic  może 
z  rzczkosi  i ą  kawalerów  i  młodych  i  modnych.  Znajdę 
ja  dla  Wmć  Pana,  rzekł  dalej,  nierównie  większe  ro- 
zrywki, w   tych  domach,  gdzie  sam  uczęszczam. 

i  tożyliamy  więc  dla  honoru  narodu  polskiego  wszel- 
kiemi  sposobami  o  to  się  starać,  żeby  i  w  guście  i  w  nia- 
gnificeocyi    przepiMĆ     kawalerów    tamecznych.    Jakoż 

tanu  tkonaekowane  były  suknie,  którem  z  Warszawy 
przywiózł  owe  pattamany  Drzewickie  nie  tdał)  m<:  do 
nojej  paradnej  liberyi.  Je  zaa  więcej  jak  tydzień  musia- 
łem 1 /.kar  na  wygotowanie  ekwipaźu,  garderoby  i 
liberyi  dla  czterech  lokajów,  dwóch  laufrów,  murzyna  i 

huzara.  Gdy  już  wszystko  l.yio  na  pogotowiu  ,  dopiero 
r.\  przewodnictwem  Im.  i  Pana  Hrabi,  i  ja  sam  także 
Hrabia,  w\jcchałom  na  świat  wielki. 
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Najpierwszą  wizytę  ,  oddaliśmy  sławnej  naówczas  ta- 
necznicy opery  francuzkiej.  Ledwoin  mógł  uwierzyć 
własnym  oczom,  gdym  oglądał  wytworność  meblów, 
szacunek  klejnotów  ,  obszerność  domu  ,  delikatność 
stołu,  do  którego  wkrótce  miałem  honor  być  przypu- 
szczonym. Nauczał  mnie  Jmć  Pan  Hrabia  ,  jak  trzeba 
zawdzięczać  takowe  dystynkcye  ,  i  jak  mam  w  bogatych 
podarunkach  utrzymywać  wspaniałość  narodową.  Ko- 
rzystałem z  nauki,  a  na  fundamencie  kredytowego  listu  i 
wexlów,  bardzo  często  oddawałem  wizytę  mojemu  ban- 
kierowi. Dziwiła  mnie  ludzkość  kupców  i  rzemieślników, 
dających  wszystko  na  kredyt. 

Wspaniała  moja  rozrzutność,  uczyniła  mnie  sławnym 
po  całym  Paryżu ,  i  zniewoliła  serce  ujęte  wdziękami 
Jmć  Pannyła  Rosę.  Z  jej  rozkazu  nająłem  mały  domek 
na  przedmieściu  z  pięknym  ogrodem  •.  a  że  wpodle  miał 
takiż  domek  marszałek  jeden  francuzki  ,  tak  mój  wyme- 
ldowałem kształtnie,  iż  przezwyciężyłem  dotąd  niezwy- 
ciężonego sąsiada. 

Moda  była  naówczas  w  Paryżu  wozić  się  w  kolasecz- 
kach,  które  tam  zowią  Cabriolet.  Kazałem  zrobić  cztery 
od  złota  i  srebra,  akomodowane  do  czterech  części  roku; 
ale  gdy  wozić  się  samemu  przyszło,  nie  dobrze  świadom 
stangreckiego  rzemiosła  ,  na  środku  ulicy  wywróciłem 
się  na  kamienie ,  a  w  tym  szwanku  wybiłem  dwa  zęby  , 
rozciąłem  sobie  wargę  ,  i  wywichnąłem  prawą  nogę. 
Miłosierni  ludzie  zanieśli  mnie  do  blizkiego  cyrulika  : 
opatrzony  doskonale  w  domu  moim  usłyszałem  fatalny 
wyrok  ,  iż  kuracya  kilka  niedziel  zabawi.  Bolała  mnie 
strata  drogiego  czasu,  całą  nadzieję  położyłem  w  kom- 
panji  Jmci  Pana  Hrabi  i  kilkunastu  poufałych  od  serca 
przyjaciół. 

XVI.  Juzem  zaczynał  do  siebie  pozychodzić  ,  gdy 
raz  nie  mogąc  się  doczekać  na  wieczerzą  Jmci  Pana 
Hrabi,  posłałem  do  jego  stancyi.  Przybiegł  zadysza- 
ny kamerdyner,  oznajmując  ,  iż  jadącego  do  mnie  pana, 
warta  miejska  otoczywszy,  zaprowadziła  do  publicznego 
więzienia. 

Zmieszała  nas  niezmiernie  la  awantura,  wtem  niezna- 
jomy człowiek  przyniósł  mi  takowy  bilecik  . 

«  Kochany  przyjacielu!  zaklinam  cię  na  wszystkie 
€  obowiązki  ,  wyrwij  mię  z  ostatniej  toni ,  Życiem  ci 
«  odsługiwać  będę  uczynność  twoje.  > 

Fickiewicz. 

Gdym  się  oddawcy  pytał,  skąd  ten  bilet,  odpowie- 
dział, iż  Jmć  Pan  Hrabia  siedzi  w  więzieniu,  zwanem 
Fort  l'Eveque  ,  za  naleganiem  kupców,  rzemieślników,  i 
innych  Jchmościów,  którym  znaczne  summy  winien. 
Odpisałem  natychmiast  obligując,  aby  nam  rejestr  dłu- 
gów przysłał.  W  godzinie  przyniesione,  wynosiły  na 
nasze  monetę  dwadzieścia  i  dwa  tysiące  siedemset  dzie- 
więtnaście złotych.  Wspaniałość  umysłu  i  punkt  honoru 
narodowy,  przezwyciężył  ekonomiczne  konsyderacye. 
JN a  fundamencie  mojego  kredytu,  zaręczyłem  za  Jmci 
Pana  Hrabię,  i  wyszedł  natychmiast  rozkaz  uwolnienia 
go  z  więzienia. 

Solenizując  tak  heroiczną  akcyą  ,  zaprosiłem  na  wie- 
czerzą wszystkich  naszych  wspólnych  przyjaciół  ;  po- 
słałem po  Jmci  Pana  Hrabiego  karetę  moje  paradną, 
nie  zastała  go  w  więzieniu  ,  a  co  gorsza  i  w  stancyi  ; 
gospodarz  tylko  moim  ludziom  powiedział,  iż  Jmć 
Pan  Hrabia  spieniężywszy  w  godzinie ,  co  się  sprzętów 
zostało,  wsiadł  w  karetę  pocztową  i  wyjechał  z  Paryża. 


Że  się  dobre  złem  płaci  ,  nauczyło  mnie  smutne 
doświadczenie  •.  gdyby  się  było  skończyło  na  nauce,  by- 
łaby rzecz  znośniejsza,  ale  po  wyszłym  już  roku  bytno- 
ści paryzkiej  ,  gdy  trzy  razy  przysłane  z  Polski  wexle  , 
połowę  tylko  zapłaciły  tego,  co  się  bankierowi  należało, 
nie  chciał  już  dalej  na  kredyt  dawać;  kupcy,  rzemie- 
ślnicy zaczęli  się  naprzykrzać.  Chcąc  uspokoić  dłużni- 
ków, napisałem  do  domu,  aby  mi  pieniędzy  tyle,  ile 
potrzeba  było,  przysłano. 

Gdy  z  niecierpliwością  responsu  czekam  ,  odbieram 
list,  w  którym  mi  donoszą,  iż  ów  dawny  adwersarz  wy- 
grał sprawę  w  trybunale  ,  a  uczyniwszy  plenipotentowi 
mojemu  cessyą  prawa  swego  ,  ten  na  fundamencie  przy- 
znanych szkód,  expens  prawnych,  grzywien  za  expulsyą 
i  summ  sobie  należących,  ostatnią  część  wolną  substan- 
cyi  mojej  Szumin  z  przyległościami  zajechał. 

Utrzymywały  jeszcze  resztę  kredytu  i  reprezenta- 
cyi  mojej  coraz  zastawiane  pod  przepadkiem  lichwia- 
rzom galanterye  i  fanty.  Gdy  i  tych  brakło  ,  a  owi 
dłużnicy,  którym  za  Jmci  Pana  Hrabię  ręczyłem, 
zaczęli  proces,  nie  mając  żadnego  sposobu  do  ich  uspo- 
kojenia,  bojąc  się  losu  mojego  przyjaciela,  spienięży- 
wszy kryjomo  resztę  fantów ,  wziąłem  pretext  przejazd- 
ki ,  a  dopadłszy  pierwszej  poczty ,  wsiadłem  na  konia 
i  udając  kuryera  ,  takem  spieszno  umykał,  iż  nazajutrz 
byłem  już  w  granicach  Flandryi  Austryackiej.  W  Mons 
tylko  przenocowawszy  ,  puściłem  się  ku  Holandyi ;  i  nie 
zatrzymując  się  w  żadnem  mieście,  stanąłem  w  Amszler- 
damie. 

Miasto  to  ,  stolica  handlu  całego  świata  ,  widokiem 
niezliczonych  ciekawości,  innego  czasu  byłoby  mnie  ba- 
wiło nieskończenie  ;  w  tej  ,  w  której  zostawałem  sytua- 
cyi,  na  siebie  jedynie  miałem  obrócone  oczy.  Ogołocony 
ze  wszystkiego,  długami  obciążony  za  granicą  i  w  ojczy- 
źnie ,  miałem  się  za  zgubionego.  Myśl  rozpaczająca  nie 
zastanawiała  się  nad  niczem. 

Raz  gdym  zatopiony  w  takowych  reflexyach  nad  por- 
tem chodził,  przybliżył  się  ku  mnie  kapitan  jednego 
okrętu  ,  który  miał  z  portu  wychodzić.  Gdy  mnie  pytał 
o  przyczynę  tak  głębokiej  melancholji,  odkryłem  mu 
stan  mój  okropny;  a  gdym  się  od  niego  dowiedział,  że 
do  Batawji  wyjeżdża,  przyszła  mi  w  tym  punkcie  myśl , 
puścić  sie  w  tamte  kraje  :  przyjął  z  ochotą  moje  prośby, 
i  zaraz  nazajutrz  za  nadejściem  dobrego  wiatru  puści- 
liśmy się  na  morze. 

XVII.  Okręt  nasz  był  wojenny  o  sześciudziesiąt 
armatach  ,  wiózł  do  Batawji  urzędników  tamtejszej  re- 
gencyi.  Oprócz  majtków  i  żołnierzy,  było  nas  podró- 
żnych kilkunastu.  Pierwsze  morskie  kołysania,  sprawiły 
we  mnie  zwyczajny  skutek  znacznej  słabości ;  pomału 
wdrożyłem  się  do  tego  nowego  sposobu  życia.  Wiatry 
jednostajnie  pomyślne  przypędziły  nas  w  dość  krótkim 
czasie  do  wysp  Kanaryjskich  ;  tam  wysiedliśmy  na  ląd 
dla  wody  świeżej  i  prowiantów.  Dla  niestatecznych  wia- 
trów, kilka  razy  musieliśmy  wysiadać  i  odpoczywać  u 
brzegów  Afrykańskich. 

Kraje  te  ,  którem  oglądał,  dość  są  znajome  z  wielora- 
kich relacyj  ;  nie  sądzę  więc  za  rzecz  potrzebną  powta- 
rzać to ,  co  drudzy  już  obwieścili.  Dojeżdżając  do  Kapu 
dobrej  nadziei,  kończącego  Afrykę,  szturm  wielki  zna- 
cznie skołatał  nasz  okręt  :  a  że  czasy  niebezpieczne 
do  żeglugi  nastawały  ,  zatrzymaliśmy  się  tam  kilka 
miesięcy.  Okręt  do  Batawji  odmieniono  ,  a  co  gorzej 
i   komendanta  ,   który   zostawszy   od    Rzeczypospolitej 
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Dominowanym  na  znaczny  urząd  ,  musiał  Jo 
powracać. 

Następca  jego  był  człowiek  surowy  i  nicobyezajny  , 
jak  pospolicie  bywają  ii.  którry  cale  życie  na  mor/u 
trawią.  Raiłbym  był  zostać  się  na  tamte  m  miejscu  .  kle 
nie  widząc  tam  żadnego  sposobu  do  zarobku  .  /a  radą 
lendanta  .  listami  jego  rekomendacy  al- 
nemi  wsparty,  puściłem  się  do  Batawjł.  .1  nieśmy  byli  I 
iłosc  ilobrym  wiatrem  znaczną  caąsć  podróży  odbyli, 
m  wiatry  ucii  bły.  a  okręt  stanął  wśród  mor.a. 
To  do  zwierciadła  podobne,  najmnit 'jsaegO  wzruszenia 
nie  pokazywało  j  poi  .11  osć  niezmierna  dokuczała  nam 
sroil/e  :  prowianty  zaczęły  się  psuć:  wody  coraz  uby- 
wało, siły  /as  do  dwunastego  dnia  przei iągnęło  sią  to 
nieznośne  na  miejscu  stanie,  połowę  lud/i  na  okręcie 
chorych  rachowaliśmy. 

:f  znagła  wiatr,  ale  tak  mocny,  icM]  większą 
•  _'<>w  spuścić  musieli  :  nucono  kilkakrotnie 
kotwice,  ale  te  nas  utrzymać  nie  mogły.  Cały  ekwipaż 
w  niewymownej  bojażni  zostawał,  ile  że  w  iatr  dy  rekcy  i 
naszej  cale  przeciwny,  niosl  nas  ku  ladom  nieznajo- 
mym. Przez  dni  sześć  trwała  ustawicznie  burza  ,  wz.ma- 
riatry,  maszt  pry  ncypalny  złamał  się.  większa 
połowa  ludzi  zostających  na  okręcie  z  niewczasu  .  cho- 
roby i  pracy:  nie  była  zdolna  do  roboty,  .lam,  ile 
.  krzepił  nadwerężone  siły.  pompując  wodę  , 
wałami  niezmiernemi  okręl  nasz  przykrywającą.  Wtem 
jeden  z  majtków  zawołał,  iż  ląd  blizko  :  okrzyk  ten 
w  innych  okolicznościach  pożądany  ,  stał  się  nam  wszy- 
stkim wyrokiem  śmierci.  W  jednym  momencie  wpę- 
dzony na  skały  okręt,  rozbił  się  z  nieznośnym  trza- 
skiem. 

zemną  naówczas   stało  ,  opowiedzieć  tego  nie 

|    nmi'-m  :  to  wiem  .  iż  ocuiiwszy  się  niejako,    znalazłem 

-rod  morza.  Zalany  falami  .  opojony  morską  wodą, 

I    zacząłem  dobywać  ostatnich   sil  ■.  szczęściem  zachwyci- 

f<m  doec  §|  'rwałem  ją,  i  takem  mocno  Irzy- 

I    mai:  iż  mimo  ustawiczne  Duklami  rzucania,  podniesie- 

;    nia  i  spadki,   napoi  żywy  wyrzucony   byiem   na   piasek 

i    lądowy  ;  bojąc  się.  Żeby  mnie  |>owracająca  nazad  fala  ois 

|    zagarnęła,  biegłem  piaskiem  bez  oddechu,  siły  mnie  na- 

fcnaiec  opuściły,  i  padłem  bez  zmysłów. 


XI  I.c  \    II. 

I.  M SŁOM  naprzód ,  a  potem  sen  ,  który  narzekania 
jnoie  jrzerwał,  trwał  długo.  Hm  pierwej  otworzyłem 
oczy.  aż  słonce  blaskiem  swoim  przerażać  je  zaczęło. 
Obud  Żałowałem  .  iiem  ostatni   raz  oczu   BM 

zamknął.  Wra«ały  się  i. i'  zna<  /nie  osłabione  siły  ;  a  gdy 
rozn  ■■  u   nad    moim   lei  aznn  js/\  m  ilam  im  , 

rozj-acz  jedyną  folgę  z  na  ji  Jo  w  ała  w  dobrowolnej  ńuen  i, 
Byłbym  zapewne  wykonał  san,  j  by  nal\<li- 

miast  wkorzenione  z  młodu  ■enlymentareligjinMWStrzy- 
mały  rąk.  już  do  wy  konania  dli  \  i  li.  I'r  ze. 

i]  zliy  i  k i-in  niegodziwej  rozpaczy,  wzniosłam  '><  r\ 

fu.  Wtem  promyk   słodki,  j  nadziei   wkradł    - 
I    serce  moje:  wzniosłem  ręce  i  począłem  irotat    ratunku 
tej   Opatrzno^  i  .   która   i  Lworsonyefa 

roarsądza, i  w  szczc  jnikcsaaiaiaJM 

Stworzenia  nie  opal 

Wstałem    z  miejsca,    i    gd'  j,,;. 


wspai\  is  ,  ani  nadziei  mieć  nie  było  można  .  puściłem 
się  a  głąb  tej  ziemi  .  na  którą  mnie  niespodziewane  wy- 
roki zaniosły.  Balem  się  napaści  drapieżnych  zwierząt  , 
widok  coraz  nowych  osobliwości  bawił  mnie  i  dziwił. 
Drzewa  albowiem,  owoce  i  zioła  wszystkie  prawie  inne- 
go były  rodzaju,  niż  Europejskie,  .luzem  był  uszedł 
bardzo  gęsty  m  lasem,  bez  znaku  najmniejszej  drogi,  lub 
ścieżki  .  prawie  pół  nuli  ,  gdym  poslrzcgt  z  radością,  iż 
się  drzewa  zaczynały  prz.crzadzać.  Wyszedłem  nakoniec 
w  pole  ,  a  tobacaywssy  pilnie  oprawne,  i  zbożem  już 
prawie,  dojrzałem  okryte,  bardziej  jeszcze  uradowałem 
się,  WBOSZąc  sobie  stąd  ,  iż.  len  kraj,  ni-  tylko  miał 
mieszkanców,  ale  nawet  mieszkańców  nie  dzikich,  bo 
znających  rolnictwo,  i  W  towarzystwie  żyjących.  I  - 
twierdził  to  moje  zdanie  Wkrótce  widok  pożądany  wsi, 
czyli  miasteczka;  domy  albowiem  nie  zdawały  mi  się 
In  d  wspaniale  i  wyniosłe,  ale  obszerne  i  dobrą  symetryą 
rozłożone. 

Gdym  się  ku  temu  miejscu  z  jak  największą  skyyapli- 
woscią  zbliżał,  poslrz.rglem  dość  wielką  ludzi  zgraję 
zapatrujących  się  na  jakowes  widowisko.  Ci  skoro  po- 
st rzegli  zdaleka  strój  mój  ,  podobno  w  tamtych  stro- 
nacb  niewidziany,  ruszyli  s>'ę  Wszyscy  ku  mnie,  i  w 
okamgnieniu  otoczony  zostałem  ludźmi  przypatrujący- 
mi się  ciekawie  osobie  mojej.  Wzajemne  zadziwienie 
trwało  czas  niejaki  •.  wtem  przystąpił  ku  mnie  poważny 
starzec  ,  i  gdy  mi  na  znak  dobrego  przyjęcia  rękę  po- 
dał, ja  padłem  mu  do  nóg  rzeyvno  płacząc  :  podniósł 
mnie  z  skwapliwoscią,  i  mówić  począł  łagodnie,  jakem 
mógł  z  miny  i  gieslów  miarkować,  ale  językiem  mi 
wcale  niewiadomym. 

iNa  hazrd,  że  może  co  zrozumie  ,  zacząłem  do  niego 
mówić  po  polsku,  po  łacinie,  po  francuzku  ,  a  gdy  i 
on  mnie  nie  rozumiał,  giestami  opisywałem  mu  sytua- 
cją teraźniejszą,  reprezentując  ,  ile  możności  ,  jakem 
płynął  morzem  z  krajów  bardzo  dalekich ,  jak  się  mój 
okręt  rozbił  ,  jak  współtowarzysze  moi  po  tonął  i  ,  ja  na 
desce  uszedłem  śmierci.  Zrozumieli,  jakem  z  nich 
poznał,  iż  przypłynąłem  od  morza  :  ale  lego  pojąć  nie 
mogli,  gdym  im  nasz.  okręt  opisywał,  i  krainę  daleką, 
z  której  przyszedłem.  Że  zas  mi  głód  zaczynał  bardzo 
dokuczać  ,  prosiłem  przez  giesla  o  posiłek  ;  postrzegł- 
sz.y  to  ów  starzec,  wziął  mnie  za  rękę  ,  i  zaprowadził  do 
domu  swojego. 

Nic  był  tak.  jak  i  inne  wyniosły,  ani  wspaniały; 
<  zystoed,  porządek  i  piękna  symetryą,  największą  była 
jego  ozdobą.  Demy  wszystkie  byłj  drewniane,  ale  się 
ściany  zewnątrz  i  wewnątrz  połyskiwały,  jakby  napu- 
szczane było  drzewo  osobliwym  pokostem,  nie  można 
albowiem  było  rozumieć,  iżby  miały  być  takowe  z.  przy- 
rodzenia.  W  pierwszej  izbie  ławy  były  naokoło  ;  nie 
wiele  od  podłogi  wzniesione  :  lam  innie  gospodarz  po* 
sadził  :  przyszła  za  zawołaniem  sędziwa  niewiasta,  ja- 
kem miarkował  ,  żona  jego.  Ta  zadziwiwszy  się  Z  po- 
czątku, gdy  jej  mąż  o  mojem  przyjściu  powiedział  ,  po- 
zdrowiła   mnie  położeniem    i  »  ki   na    seicu:     postawiono 

przedcmaą  stolik)  nie  bawiąc  przyniesiono  potraw]  z 
lamycfa  jarzyn,  nabiału  i  owoców,  a  w  naczyniu  po- 
dobnem  do  naszych  farfurowych,  wodą, 

Choćby  mi  był  zbyteczny  głód  nie  dokuczał,  nie 
mógłbym  m<  by]  jednak  odjeść'  jarzyn  ,  i  smaku  i  za- 
praw; przedziwnej.  Owoce  były  nierównie  lepsze  od 
naaayi  b.  <  I, I-I,  podobnj  do  żytnego  .  ile  imacznit  jszs . 
Łyską  tylko  miałem  do  jedzenia;  chcąc   chleba  uki.i.  . 
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dobyłem  noża  z  kieszeni ,  zdziwiło  bardzo  gospodarza 
to  zapewne  w  tamtym  kraju  niewidziane  narzędzie.  Po- 
glądał  nań  z  ciekawością,  i  zdało  mi  się  ,  iż  się  go  nie 
śmiał  dotknąć  ;  gdy  mu  więc  do  rąk  ofiarowałem ,  wziął 
za  ostrze  ,  i  obraził  sobie  palec.  Postrzegłszy  krew, 
rzucił  nóż  na  ziemię,  wołać  zaczął;  a  gdy  się  domowni- 
cy zbiegli,  opowiedział  im,  co  się  stało.  Chciałem  zdjąć 
nóż  z  ziemi;  ale  mi  nie  dopuścili  tego, i  ledwom  się  mógł 
od  śmiechu  wstrzymać,  grly  po  małej  chwili  przyniósłszy 
jakiś  instrument  nakształt  grabi  ,  zdaleka  mój  nóż  po- 
pychali ku  drzwiom;  wyrzuciwszy  go  za  drzwi  ,  przy- 
patrywali mu  się  zdaleka  ,  podobno  chcąc  widzieć  ,  czy 
się  nie  rusza  ;  wykopali  zatem  dołek  dość  głęboki,  i  tam 
go  pochowawszy,  przysypali  ziemią. 

Przyszedł  zatem  do  mnie  gospodarz,  i  poznałem  z 
gicstów,  iż  mi  wymawiał ,  żem  go  wdał  w  tak  wielkie 
niebezpieczeństwo  •  pytał ,  jeżeli  drugiego  takiego  nie 
mam  przy  sobie  ;  odpowiedziałem  ,  że  nie  :  dopiero 
prosił,  żebym  zakopanego  noża  nie  ruszał.  Obiecałem 
chętnie,  a  on  mnie  ścisnąwszy  za  rękę  na  znak  przy- 
jaźni ,  wyprowadził  za  dóm  do  swego  ogrodu  ,  albo 
raczej  sadu.  Drzewa  zasadzone  były  w  linije  ,  uginały 
się  gałęzie  pod  rozmaitego  rodzaju  owocami.  Zamiast 
parkanu  lub  płotu,  rowek  nie  wielki  dla  ścieku  bardziej 
wody,  niżeli  warunku  ,  odgradzał  od  sąsiedzkiego.  We 
środku  sadu  była  sadzawka  ,  przez  którą  przechodził 
strumyk,  ten  w  sąsiedzkim  sadzie  napełniał  także  sa- 
dzawkę; i  jakem  się  potem  dowiedział,  szły  wciąż 
ogrody  z  podobną  dla  wszystkich  mieszkańców  tej  osa- 
dy wygodą. 

Gdy  się  już  zabierało  ku  zmroku,  zapalono  lampę 
wiszącą  na  środku  izby  :  siedliśmy  do  wieczerzy,  mniej 
już  obfitej  ,  niż  obiad.  Oprócz  gospodarza  i  żony,  było 
synów  dorosłych  trzech  ,  i  wnucząt  podobno  dwoje. 
Gdy  wstali  od  stołu  ,  obrócili  się  wszyscy  ku  wschodo- 
wi, a  gospodarz  wzniósłszy  oczy  ku  niebu,  wyraźnym 
głosem  mówił  modlitwę  dziękczynienia  ;  dopiero  po- 
rządkiem ucałowawszy  dziatki,  wziął  mnie  za  rękę  i  za- 
prowadził do  izby  osobnej  ;  znalazłem  tam  siennik  , 
nakształt  materaca,  poduszkę  i  kołdrę  obszerną,  z  nie- 
znajomej mi  wszystko  materyi. 

U.  Gdym  się  obudził,  postanowiłem  zaraz  u  siebie  , 
uczyć  się  języka  tego  kraju  ;  bez  tej  albowiem  wiado- 
mości trudnoby  mi  było  ,  a  prawie  niepodobna  poznać 
tamtejsze  prawa  i  zwyczaje,  wyrozumieć  sposób  myśle- 
nia obywatelów,  stać  się  im  użytecznym  przez  wdzięcz- 
ność za  tak  łaskawe  przyjęcie.  Uważałem  tymczasem 
pilnie  to,  co  mi  tylko  pod  oczy  podpadało. 

Osada,  w  której  zostawałem,  miała  stu  dwudziestu 
gospodarzów  -,  każdy  z  nich  miał  dóm  ,  pole  i  ogród  , 
wszystko  pod  równym  wymiarem.  Najwięcej  dzieci 
rodzicom  służyły,  lubo  mieli  innych  obojej  płci  do- 
mowników, ale  w  odzieży  i  wygodzie  żadnej  nie  było, 
między  niemi  różnicy.  Nie  znać  było  najmniejszej  po- 
dłości w  czeladzi  :  panowie  nie  patrzyli  się  na  nich 
surowem  okiem,  dopieroż  kar  bolesnych,  albo  obelży- 
wych podobieństwa  nawet  nie  postrzegłem.  Wzrost  oby- 
watelów był  mierny,  twarze  wesołe,  cera  zdrowa  ;  ka- 
lek, lub  zbytecznie  otyłych  ,  albo  chudych  nie  widzia- 
łem. Siwizna,  nie  zgrzybiałość  oznaczała  starych. 

Niewiasty  możeby  potrzebowały  bielidła,  gdyby  ty- 
siączne wdzięki  nie  nagradzały  płci  nieco  smaglawej  : 
żadna  żaś  czerwona  farba  nie  wyrównałaby  piękności  i 
żywości  ich  rumieńca,  który  wstyd  zapalał.  W  porówna- 


niu twarzy  malowanych  ,  którychem  się  niegdyś  aż 
nadto  napatrzył,  zdawało  mi  się,  iż  porzuciwszy  kopie 
bardzo  mierne  ,  przypatrywałem  się  wybornym  orygi- 
nałom. 

Strój  mężczyzn  bardzo  był  prosty,  co  do  gatunku 
materyi ,  ale  wygodny  ,  nie  krępował  po  naszemu  bez 
potrzeby  członków.  Kolor  wszystkich  sukien  był  sza- 
rawy, biały,  według  wełny,  której  nie  farbowano.  Czar- 
nych owiec  bardzo  mało  widziałem  ;  takiego  zaś  koloru 
wełnę  obracają  na  kołdry  i  materace.  Krój  odzieży  po- 
dobny do  tego ,  który  widzimy  pospolicie  w  statuach 
Greckich  i  Rzymskich.  Spoduia  suknia  niżej  spadała 
od  kolan  ,  zwierzchnia  daleko  dłuższa  i  obszerna  , 
nakształt  płaszcza  ,  zażywana  najwięcej  bywała  od  sta- 
rych ,  albo  też  i  od  młodszych  w  czasiech  zimnych  , 
lub  słotnych.  Mężczyźni  włosy  zapuszczali  równo  z 
szyją,  z  przodu  je  do  góry  zaczesywali  ,  żeby  nie  spa- 
dały na  oczy.  U  dzieci  obojej  płci  ,  włosy  nizko  były 
strzyżone,  dla  zachowania  ochędóztwa. 

Suknie  niewiast  odmiennego  nieco  były  kroju  ,  niż 
mężczyzn  -.  materya  delikatniejsza.  Pudru  białego,  sza- 
rego i  szarawego  jeszcze  była  moda  w  ten  kraj  nie  wnio- 
sła :  maszczenie  włosów  pomadą  miały  tamtejsze  damy 
za  nieochędóztwo.  Nie  idzie  zatem  ,  izby  ich  strój  nie 
miał  być  w  tamtych  stronach  przystojny  i  nawet  wytwo- 
rny. Chęć  podobania  się  powszechnym  jest  wszędzie 
tej  płci  przymiotem. 

Odmian  mody  w  tamtym  kraju  nie  znano  :  krój  su- 
kien od  wieków  był  jednaki  :  kolor,  jakem  wyżej  namie- 
nił,  nigdy  się  nie  odmienił ;  nie  mieli  albowiem  sekretu 
farbowania  wełny.  Jakoż  dowiedziałem  się  potem  ,  iż 
gdy  moje  suknie  examinowano,  była  zaś  zwierzchnia  zie- 
lona, kamizelka  ponsowa,  wnieśli  sobie  stąd  zaraz  tam- 
tejsi obywatele  ,  iż  owce  mojego  kraju  były  zielone  i 
ponsowe. 

Kraj  ten  zewsząd  był  morzem  oblany,  i  całej  wyspy 
powszechne  nazwisko  Nipu.  Język  narodu  dość  łatwy, 
ale  obfity  :  żeby  im  wytłumaczyć  skutki  i  produkcye 
kunsztów  naszych,  musiałem  czynić  opisy  dokładne,  i 
dobierać  podobieństw.  Nie  masz  u  Nipuanów  słów 
wyrażających  kłamstwo,  kradzież,  zdradę,  pochlebstwo. 
Terminów  prawnych  nie  znają.  Choroby  nie  mają 
szczególnych  nazwisk;  ale  leż  ani  dworaków,  ani  jury- 
stów, ani  doktorów  nie  masz. 

Pod  dyrekcyą  mojego  gospodarza  trawiłem  czas  nad 
nauką  tamtejszego  języka  ;  jakoż  w  kilka  miesięcy  mo- 
głem się  już  rozmówić.  Przez  cały  ten  czas  postrzega- 
łem, iż  stronili  odemnie,  tamtejsi  mieszkańcy;  obcho- 
dzili się,  gdy  tego  konieczna  potrzeba  wymagała,  wzglę* 
dem  mnie  z  wszelką  ludzkością  ;  odpowiadali  na  moje 
pytania  w  krótkich  słowach,  ale  znać  było  w  tych  po- 
wierzchownych oświadczeniach  jakowyś  przymus  i 
odrazę.  Martwiła  mnie  ta  ich  niewiara  i  zbyteczna  ostro- 
żność ;  ale  sądziłem,  iż  musiała  pochodzić  z  przyczyn 
mi  niewiadomych,  a  według  ich  sposobu  myślenia  uczci- 
wych i  należytych.  Sam  mój  gospodarz,  gdym  się  go 
wypytywał  o  zwyczajach,  prawach  i  historyi  krajowej, 
zbywał  rozmaitemi  sposoby  ciekawość  moje  •.  bojąc  się 
niedyskrecyi,  milczałem.  Że  zaś  pokazywał  wielką  cie- 
kawość wiedzieć  najmniejsze  krajów  naszych  okolicz- 
ności, ile  możności,  starałem  się,  żeby  tę  jego  ciekawość 
nasycić  i  uspokoić. 

Jednego  dnia  gdy  się  przechadzałem  zamyślony  nad 
moim  teraźniejszym  stanem,  przystąpił  do  mnie  z  we- 
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solą  twarze  gospodarz,  oznajmił jac.  iż  ilnia  jutrzejszego 
będę  przyjęty  do  powszechnego  towarzystwa. 

111.  Powróciwszy  do  siehie.  ciekawie  czekałem,  jakie 
będą  obrządki  przyjęcia  mnie  do  obywatelstwa  i  społe- 
czności NipuanÓW;  a  wiedz.\e.  że  ten  naród  jest  uprzej- 
my i  obyczajny.  ale  z  drugiej  strony,  co  do  nauk.  kun- 
tsobu  życia,  dziki  i  niewiadomy,  w  ziałem  sobie 
za  punkt  największej  wdzięczności,  oświecić  ich  niewia- 
doanoeć  i  prostotę.  Na  tym  więc  lundamencie  skompo- 
nowałem sobie  mowę.  którą  do  nich  mieć  miałem  naza- 
jutrz, podając  im  sposoby,  przez  klore  mogliby  wyjść 
ze  stanu  swojej  dzikości,  i  wkroczyć  w  skuty  narodów 
europejskich,  wszystkie  inne  doskonałością  i  wiadomo- 
ścią rzeczy  celujących. 

Już  się  zabierało  nazajutrz  ku  południowi,  gdy  prze- 
szedł do  mnie  moj  gospodarz .  i  zaprowadził  do  domu 
jednego.  Zastałem  tani  zgromadzonych  wszystkich  osady 
gospodarzów  :  przyjęty  od  nich  b\łem  mile  ;  a  gdyśmy  z. 
darnią  zrobione  stoły  w  chłodzie  drzew  sadu  zasiedli, 
stawiano  przed  każdem  zwykłe  potrawy  Gdy  już  się 
miał  obiad  kończyć,  najstarszy  z  slołowników  zawoław- 
szy mnie  do  siebie,  rzekł  :  •  Bracie  |  bądi  z  nami,  uży- 
«  waj  daról*  przyrodzenia,  a  pamiętaj,  że  istotne  obo- 
wiązki towarzystwa,  miłość  i  zgoda.  •  Ułamawszy 
więc  kawałek  chleLa.  rozdzielił  go  na  dwie  części,  sam 
jedne  włożywszy  w  usta.  mnie  drugą  oddał  :  wziąłem  z 
uszanowaniem,  a  zjadłszy  udzielony  kawałek,  gdym 
chciał  oświecać  ten  dobry,  a  dziki  naród,  ni  oj  gospodarz 
tak  zaczął  mówić. 

e  Człowiek  len.  którego  mi  zleciliście,  zachował  się 

•  dobrze   u  mnie.    i  już   pierwsze  kroki   są  uczynione. 

•  Sposoby  jego  myślenia,  mówienia,  działania,  są zdro- 

•  żne,  ale  trzeba  mieć  litość  nad  niewiadomoscią,  pro- 
1  stotą  i  zaślepieniem  człowieka,  który  zapewne  temu 
«  nie  winien.  śe  sie  w  pośrodku  grubych  i  dzikich  naro- 
f  dów  urodził.  \aoo  właśnie  teraz  nie  ma  czeladnika, 
t  może  go  wziąć  i  na  naukę  i  do  pomocy    . . 

Zapomniałem  z  gruntu  oracyi  mojej,  słysząc  lak  nie- 
spodziewane słowa.  Ja.  który  prostaków  i  dzikii  li  uczy  ć 
rozumu  chciałem,  od  nit  h  samy  c  h  osąd  tony  za  dzikiego. 
i  oddany  na  naukę.  Spueciwssj  "i  /\  siedziałem  w  zamy- 
śleniu, gdy  ten  \aoo  moj.  nie  wiem.  czy  pan.  1  z\   nau- 

wziąwszy  anie  za  rękę.  do  donu  iwojt  . 

windł.a  oprowadziwszy    po   gumnie,   oborze,  stodole  i 
polu.  rozdzielił   zahawy   dnia   na   dwie  ( zę-<  i   •.  rano  w 
pole  miałem  wychodzić  do  pra«  y.  reszta  .  zasu  miała  być 
na  na  dozieranie  domowego  gospodarstwa. 
Cz\lim  sieja   mo_  .    z. bym   kiedy 

przystał  z.a  parobka?  Trzeba  jednak  było  u<  /\  ni«'  z  po- 

notę),  i  ten  nowy  sposobnie  tak  szkoły,  jak  110- 
aracyata  odważnie  sarsąć.  Gdybj  mi  nie  <ia»ał  przy- 
kładu z  siebie  mój  pan  i  nauczy  iel,  byibj  mi  sic.  wydawał 
moj  stan  nieznośny;  ale  widząc  podiom  prac  moich 
uszlac  hciorn  pana  mojego  spofei  z<  ństwem,  nń 

u  odrazy  .  a  71  sasem  poznali  m    niesj 
wo«ć  uprzedzenia  hańbiącego  rolnictwo,  1   inne  gospo- 
darskiego rzemiosła  esejsi  i  i  obowi  izki. 

ni  z  i.ie,  ierpliwuM  ią  jad  przynaj- 

mniej  podobieństwa  nauki,  na  którą  1 '   o.l 

nic  takowego  z  ust  nauczyciela  nie  wychodziło,  eoby 
nśerzM  do  lego  celo.  Gdyśmj   wli   ri 

zadawał  mi  tak.  jak  i  pierwszy,  DłettStOOfM  py- 
tania, I  który,  li  znać  było,  1/  .  lic  ial  być  jak  najdokład- 
niej  inforiiiowaiiMii.  nń    tylko  O  obyczajach,  prawach. 


dziełach  i  kunsztach  europejskich,  ale  i  o  moim  sposo 

bie  myślenia. 

IV.  Już  trzy  miesiące  mijały  mieszkania  mojego,  gdy 
wziąwszy  mnie  I  sobą  w  pole  \a:>o.  a  odmieniwszy  spo 
soli  mówienia,  na  samych  przedtem  pytaniach  zasadzo- 
n\  .  zaczął  w  krótkości  slow  zwięzłe  przekładać,  jak 
wiele  każdemu  człowiekowi  na  tent  zależy,  aby  umiał 
złe  swoje  skłonności  poskramiać  ,  i  uprzedzenia  wyko- 
rzeniać. Proste.  ale'wla>iiwe  rzeczom  był)  jego  słowa, 
ułożenie  zas  takie,  iż  jedna  rzecz,  z  drugiej  wypadała,  a 
dyskurs  cały  zdawał  się  być  łańcuchem  z  koniecznie  po- 
trzebnych ogniw  złożonym  i  spojonym.  Przyrównał 
edukacyą  do  rolnictwa. 

•  Trzeba,  rzekł,  wprzód  poznać,  żeby  wiedzieć,  jak 
się  w  ziać  do  uprawy,  a  osobliwie  wtenczas,  gdy  się  nowy 
grunt  wydobywa  Jeżeli,  gdzie  ma  być  pole,  były  przed- 
tem krzaki  i  drzewa-,  nie  dość  na  te  111 ,  żeby  drzewo 
ściąć  i  krzaki  zrzynać;  trzeba,  ile  możności,  o  to  się 
starać,  żeby  i  drzew  i  krzaków  korzenie  wydobyć  z 
ziemi  :  inaczej  i  miejsca  wiele  zabiorą,  i  pług  będzie  się 
na  nich  zastanawia!  i  psów  al.  A  do  tego,  gdy  w  ziemi 
korzenie  trwać  bętłą,  zostanie  w  nich  wigor,  który  coraz 
szkodliwe,  a  na  nic  nie  zdatne  latorośle  będzie  wydawał. 
Jeżeli  nie  będą  na  nowym  gruncie  drzewa  i  krzaki, 
będą  zielska,  choć  nie  tak  mocno,  gęściej  jednak  wko- 
rzenione.  Uprawnik  więc  dobry  nie  będzie  żałował 
pracy,  żeby  te  pasma  korzonków  pomału  wybierał  :  co 
większa,  korzystać  z  nich  potrafi,  gdy  popiołem  spalo- 
nych czczą  ziemię  ntłusci.  Obiecywać  sobie  wykorzenie- 
nie namiętności,  rzecz  płocha  i  nierozumna;  jak  ciało 
żywiołami,  umysł  namiętnościami  trwa;  złe  ich  użycie, 
czyni  nieprawość. 

•  Z  rozmaitych  twoich  odpowiedzi  na  moje  pytania, 
poznałem,  jak  mi  się  przynajmniej  zdaje  :  iż.  w  waszych 
stronach,  czyli  umysłu  przeświadczenie,  czyli  instynkt 
jaków  ys  zbawienny  i  szczęśliwy,  przywiódł  was,  a  bar- 
dziej przynaglił  do  ednkacyi  młodzieży  waszej;  ztem- 
WSZyStkiem  śmiem  twierdzić,  iżescie  się  grubo  pomylili, 

i  w  sposobie  i  w  szczególnych  stopniach  wychowania, 
Cobys  mówił  o  takim  budów  niku,  któryby  dóttl  od  da- 
chu chciał  zacząć,  albo  nie  postawiwszy  ścian,  robił 
podleje;1  Siniejesz  się  z  głupstwa  cieśli,  zdaje  ci  się 
niepodobna,  żeby  taki  dom  stanął;  wiedzie  o  tein,  że 
i\   jesteś  lym  domem,  a  ten,  co  cię  uczył,  cieślą. 

Zepsuty  wasz  rozum  ,  powymyślał  wam  jakowes 
dziwaczne  nauki,  których  my  tu,  z  laski  najwyższej 
[stnosci,  nie  mamy  i  mieć  nie  chcemy. 

1  Powiadałeś  mi,  iż  skoro  w  niemowlęcym  wieku 
zaczynacie  gadać,  każą  wam  znowu  wszystko  inaczej 
nazywać,  niżeliscie  dotychczas  nazywali,  a  gdy  nauczy- 
cic  sil  tego  inakszego  nazywania,  znowu  inaczej  rzeczy 
nazywać  uczycie  się.  Powiedz  mi,  proszę,  może/,  być 
większe  szaleństwo  nad  to?  Gdyby  jeszcze  te,  coraz 
inaksze  nazywania,  wiodły  was  do  lepszego  poznania 
1  /.  1  /\  , sądziłbym  ten  sposób, za  nie  dobrze  wymyślony, 
bo  trudny;  ale  zapatrzywszy    sn    n.i  skutek  jego  dobry, 

przepuszczałbym  wam  te.  zdrożność  lecz  gdy,  jak  sam 
powiadasz,  ię  tylko  przynosi  korzyść,  iż  możecie  iak  z 
jednemi  mówić,  fce  was  drudz]  nie  1  ozumiejąj  nie  widzę 
ja  w  tem  żadnego  zysku,  sądnego  dobi  a  1  on  asem  i  złość 
1  głupstwo.  Złość,  bo  gadać  tak ,  żeby  drugi  nie  rozu- 
miał, jest  1  o  mu  czynić  przykrość,  wznawiać'  podejrzenie 
1  niewiarę,  dać  nezuć  jakowąa  swierzchność  i  dystynk- 
cyą  upodlają)  ą  nie  rozumieją*  ego.  Głupstwo,  samo.  b<  ąi 
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I  się  tara  zatrudniać,  gdzie  praca  żadnego  zysku  nie  przy- 
nosi. 

■  Namieniałeś  mi  cos  o  xięgach  ,  pismach  ,  charakte- 
rach ,  które  rozmaite  ,  tym  sposobem  czytać  i  rozumieć 
można  ;  a  przeto  nabierać  coraz  większej  doskonałości. 
Dajmy  to,  żętego  wszystkiego  inaczej  nauczyć  się  nie 
można,  tylko  przez  charaktery  wyrażające  brzmienia 
slow ;  ezemużeście  tych  charakterów  nie  stosowali  do 
jednego  sposobu  nazywania  rzeczy? 

i  Nauczony  tym  sposobem  od  pierwiastków  nie- 
mowlęctwa swojego  uczeń  ,  zamiast  prawego  rzeczy 
poznania,  zaprzątnioną  ma  pamięć  nazwiskami.  Trud- 
nościątakowej  nauki  na  pierwszym  wstępie  przerażony, 
jeżeli  jest  z  przyrodzenia,  słabego  pojęcia  ,  z  ciężkością 
wiadomości  takowej  nabędzie  ;  jeźli  ma  umysł  po  temu, 
nauczy  się,  prawda,  tych  nazwisk,  ale  w  tej  samej 
nauce  dwojaką  szkodę  poniesie ;  czas  straci,  któryby 
na  potrzebniejsze  rzeczy  mógł  łożyć ,  nabierze  wstrę- 
tu od  innych  stanowi  swojemu  przyzwoitszych  wiado- 
mości. 

»  Do  objawienia  myśli  waszych  ,  dwa  macie  sposoby, 
albo  zwyczajnym  trybem  dyskursu  ,  albo  takowem  słów 
ułożeniem  ,  które  dźwięk  osobliwy  czyniąc ,  zarywają 
cos  harmonji  muzycznej.  Obadwa  te  sposoby  są  nam 
wiadome  ;  i  nierozumiej  ,  żebyśmy  mieli  'gardzić  tem  , 
co  wy  nazywacie  elokwencyą  i  poezyą.  Dar  mówienia 
nadto  jest  wybornym  ,  żeby  się  nad  nim  nie  miała  za- 
stanowić edukacya  młodzieży  :  znamy  my  to,  iż  dobre 
słów  ułożenie,  lepiej  mysi  obwieszcza  ,  i  częstokroć 
słodkim  gwałtem  zniewala  ludzkie  umysły.  Słyszałeś 
skład  i  wdzięk  rymotworstwa  w  pieśniach  tutejszych  ; 
ale  tezawierająw  sobie  nasze  wdzięczność  ku  najwyższej 
Istnosci ;  opiewają  przodków  cnoty;  żeby  następców 
zachęcić  do  nasldowania.  Bylibyśmy  zapewne  mniej 
dbali  o  poezyą,  gdybyśmy  nie  uznali;  iż  składnosć 
rytmów  lepiej  wpaja  w  umysł  i  pamięć  rzeczy,  które 
chcemy  ,  żeby  młodzież  nasza  umiała  i  mogła  pa- 
miętać, 

i  Znajdują  sie,  jakoś  mi  mówił,  takowi  ludzie  u 
was,  którzy  gardzą  wymową,  i  nie  chcą,  żeby  się  w 
niej  młodzież  ćwiczyła.  Zle  czynią.  Ja  nie  widzę,  coby 
było  źródłem  takowego  błędu;  i  lubo  doskonale  nie 
znam  waszego  sposobu  myślenia  ,  śmiem  się  jednak 
domyślać,  że  to  czynią,  albo  dla  tego  ,  iż  mają  osobli- 
wość za  przymiot  umysłów  wielkich  •.  albo  zazdroszczą 
drugim,  czego  sami  nie  mają;  albo  zbyt  trwożni;  boją 
się  złego  użycia  wymowy.  Gdyby  ta  ostatnia  przyczyna 
była  ważna ,  trzebaby  porzucić  cnotę  dla  bojaźni  hy- 
pokryzyi.  Jeżeli  to  im  wstręt  czyni,  żeby  młodzież 
zamiast  wymowy  do  wielomówstwa  nie  przywykła , 
niech  z  siebie  dają  przykład  młodszym  ,  a  nie  przesa- 
dzając w  dobieraniu  słów  nadto  wybornych  ,  wyrażeń 
osobliwych,  sposobu  nadzwyczajnego,  niech,  jeżeli 
chcą,  ganią  wymowę,  ale  prostym  i  zwyczajnym  mó- 
wienia sposobem. 

»  Chcąc  dać  probęwaszego  krasomowstwa,  powtarza- 
łeś przedemną  dyskurs ,  któryś  był  do  nas  nagotował 
podczas  spólnej  uczty.  Pamiętam  niektóre  wyrazy  twoje, 
zdają  się  być  dość  gładko  brzmiące  ;  ale  łożyłeś  kilkaset 
słów  na  to  ,  cobyś  mógł  był  w  kilkunastu  ,  albo  nako- 
niec  w  kilkudziesiąt  zamknąć.  Dobrze  się  stało,  żeś 
twojej  mowy  nie  powiedział;  obwijając  albowiem  treść 
rzeczy  w  tyle  słów  niepotrzebnych  ,  tylebyś  wskórał ,  iż 
byłbyś  osądzony  za  człowieka  płochego  ,  który  się  tylko 


ułożeniem  słów  bawi ;  za  nierozsądnego  ,  który  rzeczy 
wyrazić  nie  umie  ;  za  chytrego ,  który  chce  prawdę 
zatłumić  ;  za  dumnego  ,  który  jedynie  pochwały  szuka. 
Nie  zastanawiam  się  nad  celem  dyskursu  twego ;  uczułeś 
sam  ,  iż  kto  siebie  i  drugich  nie  zna,  temu  ani  należy  , 
ani  przystoi ,  czynić  innych  dzikimi  ,  a  siebie  nauczy- 
cielem. « 

V.  Dyskurs  nauczyciela  mojego  ,  odmienił  we  mnie 
sposób  myślenia  o  dzikości.  Uznać,  żem  ja  sam  był 
dzikim,  byłobyto  upakarzać  się  nadto,  i  czynić  przeciw 
własnemu  przeświadczeniu ;  ale  też  obywatelów  kraju 
tego  sądzićza  dzikich  niemożna  było  żadnym  sposobem, 
po  tem  wszystkiem,  com  widział  i  słyszał.  Upokarzał 
we  mnie  rozum  Xaoo  :  nie  mogłem  tego  skombinować, 
jakto  człowiek,  który  w  Warszawie  nie  był,  Paryża 
nie  widział,  mógł  przecie  rozsądnie  myślić ,  mówić  i 
konwinkować,  nawet  człowieka,  który  nierównie  więcej 
od  niego  i  widział  i  słyszał.  W  tych  byłem  myślach, 
gdy  przyszedł  do  mnie  Xaoo ;  szliśmy  w  pole  na  ro- 
botę ,  on  zaś  wczorajszy  dyskurs  takowym  sposobem 
kontynuował  : 

>  Dnia  wczorajszego  mówiliśmy  o  wymowie,  naukach 
języków  i  poezyi ;  wszystko  to  zasadza  się  nad  wiado- 
mością i  ułożeniem  słów  ;  przystąpmy  do  rzeczy.  Kie- 
dym się  ciebie  pytał,  czyli  więcej  niczego  u  was  nad  to 
nie  uczą,  zagłuszyłeś  mnie  prawie  wyliczaniem  pompa- 
tycznych tytułów  rozmaitych  nauk;  żeś  zaś  najpierwej 
wyraził  historyą,  mniemam,  iż  ta  zwykła  przodkować 
inszym. 

«  Wiadomość  historyi  kraju  swojego  arcy  pożyteczna 
jest,  opowiadając  albowiem  dzieła  chwalebne  przodków, 
wzbudza  następców  do  naśladowania  ,  powiększa  usza- 
nowanie i  miłość  ojczyzny,  staje  się  szkołą  obyczajności. 
Tym  przynajmniej  sposobem  uważana  jest  i  określona 
u  uas  historyą  kraju  naszego.  My,  jak  wiesz,  nie  mamy 
xiążek,  nie  znamy  charakterów  •.  ale  wierne  powieści 
podają  następującym  pokoleniom  ,  żywe  i  dokładne 
wyobrażenie  tego  wszystkiego,  co  się  u  nas  stać  mogło. 
Najstarszy  z  lamilji  wie  dostatecznie  ,  jacy  byli  od  naj- 
dalszych czasów  przodkowie  jego  ,  i  każdą  naukę,  którą 
daje  dzieciom  ,  podsyca  przykładami  pradziadów.  Po- 
waga mówiącego,  krwi  dzielność,  sposób  opowiadania, 
wiek  miody  słuchających,  wszystko  to  wdraża  w  umysły 
niezgluzowaną  impresyą. 

»  Powiadałeś  mi,  iż  historyą  u  was  nierównie  ma 
rozciąglejsze  granice.  Tyle  jest  rodzajów  ,  mówiłeś  ,  ile 
sposobów  rozmaitego  mówienia,  ojczysta  zaś,  według 
twojej  powieści ,  albo  bardzo  mała  ,  albo  raczej  żadnej 
nie  ma  nad  inne  prelerencyi.  Dobra  rzecz  wiedzieć,  co 
się  u  drugich  działo  ,  żeby  z  cudzych  przykładów  brać 
naukę  swoim  pożyteczną,  ale  wiadomość  swojej  histo- 
ryi ,  najpierwszym  powinna  być  celem  nauki  każdego 
obywatela. 

i  Co  do  historyi  w  powszechności ,  jeżeli  ją  zasadzasz 
na  wiadomości  ,  którego  roku  i  dnia  co  się  stać  mogło  ; 
jeżeli  ją  zowiesz  nauką  przezwisk  tych  ludzi  ,  którzy 
przed  tobą  żyli ;  jeżeli  w  powszechne  tylko  wchodząc 
czyny  ,  opuszczasz  roztrząsanie  charakterów  ;  historyą 
natenczas  jest  tylko  próżnem  pamięci  zaprzątnieniem,  a 
jej  nauka  daremną  pracą.  Jeżeli  starasz  się  wiedzieć, 
co  sie  działo  u  sąsiadów  ,  a  nie  wiesz  i  wiedzieć  nie 
chcesz  o  tem,  co  u  ciebie  działano  ,  nie  jesteś  natenczas 
godnym  towarzystwa,  w  którem  żyjesz. 

•  Miarkuję  ja  z  wielu  powodów,   że  towarzystwo  w 
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którem  ty  byłeś  urodzony,  nic  lubi  ani  swojego  kraju, 
ani  swojego  języka.  W  przyrównywaniu  powszechneiu 
rzeczv  ,  te,  które  są  w  dzierżeniu  naszem  •.    mogą  byC  , 

!  co  do  niektórych  punktów  i  okoliczności  .  nie  tak  do- 
skonałe, jak  drugie,  klore  inni  dzierżą,  ale  natychmiast 
przybywać  zwykła  na  pomoc  miłość  własna,  którą 
zwykliśmy  wtenczas  zwać  miłością  ojczyzny.  Ta  wy- 
cieńcza przywary  własności  naszych,  zasłania,  jak 
może  ,  niedostatek  ,  a  jeżeli  roztropna  ,  korzysta  z  do- 
broci sąsiedzkiej  godzin emi  sposoby  ,  Łeby  swój  stan 
polepszyć. 

»  ^  '^arda  kraju  i  języka  własnego,  znacz\  lekkość 
umysłu  i  serce  nieprawe.  Tym  niegodziwym  i  szkodli- 
wym nader  impresyom  winiliście  sami.  Porzucai  ie  swój 
język,  a  każecie  się  dzieciom  uczyć,  jak  najpilnicj 
cudzych;  zaniedbywane  wiadomości  własnych  dziejów, 
a  przymuszacie  młodzież  .  żeby  koniecznie  wiedziała. 
co  się  działo  za  granicą.  Cóż  stąd  za  konsekwencja ?  oto 
ta  |  dziecię  widząc  ,  iż  własny  język  nie  wyciąga  nauki  , 
a  cudze  potrzebują,  mniema  je  być  lepsiemi.  Zaj  rząl- 
nione  postronnemi  przypadkami,  opisywaniem,  a  może 
i  bajecznem  .  innych  krajów  ,  zdziwione,  gardzi  tern  co 
ustawicznie  widzi,  a  pragnie  widzieć  to,  co  mu  natężona 
imaginacya  piękniej  maluje,  niż  jest  w  istocie. 

«  To  krajów  opisanie  wy  nazywacie  Geografią.  Też 
same  przyczyny,  które  usprawiedliwiają  ciekawość  nasze 
względem  dziejów  sąsiedzkie  h,  służą  gcografji  opisują- 
cej położenie  krajów,  osobliwości  w  nich  znajdujące  się, 
stan  rządu  i  inne  narodu  każdego  okoliczności.  FJ  nas 
ta  nauka,  gdy  nie  jesteśmy  z  inszemi  towarzystwami  w 
wzajemności,  nie  jest  potrzebna,  a  choćbyśmy  mogli  bvć 
w  tej  mierze  oświeconymi,  wolałbym  z.  wielu  miar,  że- 
byśmy zostali  w  dawnej  naszej  niewiadomości.  i 

VI.  Z  gustem  niewypowiedzianym  słuchałem  dyskur- 
sów nauczyciela  mojego.  Te  zwyczajnie  poprzedzone 
bywały  pytaniami.  Nim  zaczął  mówić  o  naukach,  kun- 
sztach, lub  innych  okoliczno^  iach,  tyczących  się  krajów 
naszych,  powtarzał  naprzód  definieye,  albo  opisy  tychże, 
przedtem  jemu  odemnic  czynione.  Zadawał  nowe  pyta- 

I  nia,  w  rzeczach,  o  których  miał  należytą  informai  \.i, 
traktował  o  każdej  materyi   uważnie  ,   zarzutów  moich 

I    cierpliwie  słuchał:    a  gdym  się  nie  odzywał;  pobudzał 

'    mnie  fam   do  tego.  abym  mu  odkrywał  wątpliwi 
zdania  nie  zgadzające  się  z  moim  sposobem  myślenia. 
miał  on  brać  na  siebie  postaci  w  spaniafo  ponurej  : 

j    nie  umiał  ustawicznie  myilić,  albo  udawać  mysi 

dystrakeye.   które  lak  zdobią  i   d\st\  ngw  uja   mę-dn  ów 
nie  były  mu  wiadome:  ton  głosu  jego  nie  h\  I 

■  sły  i  nie  definiował  t<  ^o,  na  ( tern  się  nie  znał :  ale 
to  był  tato-ariel  dziki. 

mu   Filozofią,  według  nrzemożenia  mojego, 
opisywał,  a  przyszłe*  do  lej  części,  która  o  obyczajach 

traktuje,  zawołał  z  radom  ią  .    i  Otoź  to  nasza  nauka,  w 
t-j  szkole  jesteś',  jej  m«iymv  święte,  jej  reguły  i 
ją  n\r  w  pamięć.  »le  w  serce  twnjc  wrazić  pragnę.  Może 
u  was  ta  nauk.<  •  zawisła,  my  mniej  dbamy  o 

/ki. 
►  'ora.  jaL<^  rui    pow  i- dział,    z   naz»nka 
nwinnaby   bra<    za  <»  I    naj- 

i     H  li    M  - 

pełnienie.   .Nauka  ta  j 
trudna,  i  najwieji  ej  rozum  wysila.  N 
edy  poznaje},  eo  wy   ,  izwiskieni 
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słom  nic    podległym  ;    musi  być  niezmiernie   ciężka   ta 
nauka  kiedy  wygotowana  nad  naturalne  pojęcie. 

i  Fizyka  traktuje  o  przyrodzeniu  rzeczy  ,  ale  i  w  niej 
nadto  się  zepuszc/acie.  I  mysi  wasz.  zbyt  dumny  chce 
odchylać  zasłonę  wyrokiem  przedwiecznym  zapusz- 
czoną. Chcecie  wmawiać  w  mniej  wiadomych,  Żeście  ją 
odsłonili,  i  zamiast  istoty  rzeczy  odkrytych,  opowia- 
dacie wasze  sny  i  przywidzenia.  Latacie  po  niebach,  nie 
kontenci  z.  miłego  widoku  gwiazd  i  planet,  chcecie  je 
mierzyć;  ciekawość  wasza  zuchwała  zapędza  się  za  metę 
wyznaczoną,  opuszczając  częstokroć  to,  co  ma  przed 
sobą,  i  COby  za  pracowitem  staraniem  mogła  odkryć  : 
j.ik  zas  wszystkie  rozrządzenia  natury  są  przedziwne, 
tak  to  wiedzieć  macie,  iż  cokolwiek  wam  najwyż.za  Isl- 
nośc  pojąć  dopuszcza,  wszystko  lo  wam  nowy  pożytek 
przynieść  może. 

•  Widzisz,  ziemię  okrytą  ziołami,  nic  dla  samej  piesz- 
czoty oka  zeszlemi  .  kryje  się  wśród  nich  zbawienna  dla 
twego  dobra  tajemnica.  Jej  dociekać,  jej  próbować  i 
doświadczać,  to  godziwa,  to  zabawna  i  razem  pożyteczna 
ciekawość.  Skini  się  lirmamenl  gwiazdami  ;  głupia  har- 
dość  zrobiła  go  prorocką  sięga,  i  z.  jednostajnych  obro- 
tów chciała  wyczytać  ukrytą  przyszłość. 

•  Natura  nic  nie  czyniąca  nadaremnie,  gdy  nadała 
umysłom  chęć  docieczenia,  chciała,  żeby  nią  roztrop- 
ność tak  kierowała,  aby  cel  ciekawości  naszej  zmierzał 
jedynie  do  tych  rzeczy,  które  docieczone  być  mogą,  a 
docieczeniem  pożytek  przynieść.  Inaksze  zapędy  są 
próbą  hardości  i  niedoskonałości  naszej. 

t  To,  co  nazywasz  Logiką,  jestto  właściwy  przymiot 
umysłu  fraszkami  a  nie  przeświadczeniem  zaprz.ątnio- 
uego.  Niech  tylko  imaginacya  twoja  zbytnie  nie  buja, 
niech  umysł  jednego  się  celu  statecznie  trzyma,  choć  bez. 
formy  argumentów,  będą  iść  myśli  twoje  właściwe m 
pasmem. 

t  Po  tern  wsz.ystkiem  cośmy  o  waszej  edukacji  i  nau- 
kach mówili,  następują  uwagi  ze  Źródeł  tych  wypływa- 
jące :  naprzód,  iż  edukacya  wasza,  i  co  do  celu,  i  co  do 
sposobów  jest  zdrożna  ;  zatrudniacie  sobie  fraszkami 
sposób  nabycia  doskonałości;  zbyt  dufacie  rozumowi 
własnemu;  ten  rozum  wielorakiem  przeświadczeniem 
skażony  jest  ;  niestaleczność  i  płochość  kieruje  wami  i 
rządzi  ;  ambieya,  a  wcale  niesłuszna  oślepiła  was  wszy- 
stkich nakoniec  tak  dalece,  iż  zbyt  dobrze  o  sobie  trzy- 
mając,  z  jednej  strony  rozumiecie,  iż  wam,  co  do  wew- 
nętrznej doskonałości  na  nicz.em  nie  schodzi,  zaś  co  do 
zewnętrznej  szczęśliwości  wszystkiego  brakuje. 

c  Osądziwszy  się  sami  za  najdoskonalszych  chcieli- 
byście to  mieć,  czegoście  godni,  godni  zaś  jesteście,  we. 
d!e  waszego  przeświadczenia,  na  jw  y  boi  -niejsz  yeh  darów 
katary.  Mad  pochodzi,  iż.  kraj  wasz.  nie  wart  takich,  ja- 
kiemi  jesteście,  obywatelÓW,  język  podły,  Żeby  górne 
myśli  wasze  objął  i  wyraził;  urodzenie,  że  nic;  najja- 
śniejsze, nieprzyzwoite.  Zgoła,  im  się  wyżej  cenicie, 
lym  jcsti  Łęśliwsi.    Jeżeli  wi<:<-  to,   czem  wy 

.  doskonałością  je  st  i  polon  m,  to  i  zem  my,  dzi- 
ko -ii.  prostotą  i  grubiaństwem  j  mnie  się  zdaje,  że  le- 
piej być  dzikim  po  nasze  mu.  • 

\II.  NamienHem  wyżej,  iż  osadzony  za  dzikiego, 
oddany  byłem  gospodarzowi  mojemu  na  naukę.  Nimem 

ifakcy  i  slv-z\ć  |'  go  maxj  my  ,  )  rzoz  i  /as  doi 
długi   odbywałem  wszystkie   powinności  parobka   bar- 
dziej, niż  iii  z.nia.  W  tej  Szkole  nam  /\  l'in  ihj  pn  iw  |    Źąi 

niż  reguł,  według  których  sia<'  i   kosić  trzeba 


394 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Widząc  lud  gospodarny,  pytałem  się  raz  wśród  roboly 
mistrza  mojego  :  czyli  teł  owi  spekulizają  nad  agrono- 
mią i  mają  swoje  ephemerydy?  Spojrzał  na  mnie  z  za- 
dziwieniem, i  strząsnąwszy  głową,  żął  jak  w  najlepszą. 

Gdyśmy  około  południa  w  cieniu  drzew  jedli,  pytał 
mnie  się,  co  to  ja  rozumiałem  przez  agronomią?  Odpo- 
wiedziałem, iż  to  jest  nauka  arcypotrzebna,  przez  którą 
kunszt  się  rolnictwa  doskonali,  bogactwa  przymnażają; 
zgolą  ,  cokolwiek  do  uszczęśliwienia  w  powszechności 
kraju,  w  szczególności  obywatelów  należy,  wszystko  to 
ta  nauka  w  sobie  zawiera.  Szkoda,  rzekłem  dalej,  iż  ten 
skarb  był  dotąd  zakopany,  zapewne  nie  byłoby  tyle  na 
świecie  nieszczęść  i  rewolucyj,  ile  nam  historye  nasze 
opowiadają. 

Któż  ten  kunszt  rolnictwa  wydoskonalił,  rzecze  Xaoo? 
zapewne  jaki  pracowity  rolnik,  który  długiem  doświad- 
czeniem poznał  niektóre  w  tej  mierze  innym  jeszcze 
współrolnikom  niewiadome  tajemnice.  Mylisz  się,  rze- 
kłem, te  rzeczy  są  opisane  w  xięgach,  a  nasi  rolnicy 
pisać  nie  umieją.  Ci,  którzy  nam  te  tajemnice  odkryli 
po  większej  części  może  i  nie  widzieli,  jak  się  grunt  upra- 
w  ia ,  i  z  tej  samej  przyczyny,  tym  większego  uwielbie- 
nia godni,  że  samem  umysłu  swojego  natężeniem  docie- 
kli tego,  czego  ich  przodków  ustawiczna  praca  dokazać 
nie  mogła. 

Śmiech  jego  przerwał  mój  dyskurs ;  rozgniewałem 
się  na  takie  wytwornych  wieku  naszego  wynalazków 
nieuszanawanie  ;  pomyśliwszy  jednak  sobie,  że  trzeba 
mieć  kompasyą  nad  prostotą,  nie  chciałem  go  zawsty- 
dzać i  upakarzać  niezwyciężonemi  argumentami  •.  po- 
szliśmy zatem  do  snopków,  które  on  prosty  starzec  lubo 
niewiadomy  agronomji,  przecież  lepiej  i  prędzej  wiązał, 
niż  ja. 

Że  do  rolnictwa  doskonałego  wykwintnych  spekuliza- 
cyj  nie  potrzeba ,  nauczył  mnie  przykład  JNipuanów. 
Mieli  oni  proste  swoje,  ale  doświadczone  obserwacye. 
Były  zaś  wszystkie  do  pojęcia  łatwe,  w  sposobach  nie 
kosztowne,  w  wykowaniu  nie  trudne,  skutek  usprawie- 
dliwiał dobry  ich  sposób  gospodarowania  :  nie  było  tam 
słychać  o  głodzie.  Jeżeli  zaś  rok  który  nie  był  urodzaj- 
ny, nie  dał  się  uczuć  niedostatek  zapaśnym  w  przeszło- 
rocznc  krescencye. 

Zabawa  rolnictwa  jak  pożądane  za  sobą  prowadzi 
skutki,  uczułem  wlasnem  doświadczeniem.  Praca,  która 
z  począł  ku  zdawała  mi  się  nieznośna,  stała  się  zczasem 
zabawą  przyjemną.  Spazmy,  wapory,  reumatyzmy,  z 
których  mnie  nie  mogły  wyprowadzić  wody  Salcerskie  i 
Rarlsbadzkie,  ustąpiły  dobrowolnie  z  rzęsistym  polem. 
Apetyt,  który,  soczystemi  bulionami  musiał  wzbudzać  i 
krzepić  z  początku  mój  kucharz  Chrystyan  JNiemiec,  da- 
lej Jmć  Pan  Sosancourt  Francuz,  sam  się  powrócił;  a 
rzepa  po  pracy  lepiej  smakowała,  niż  przedtem  podla- 
skie kuropatwy. 

Praca,  i  mysi  wolna  wzmocniły  słaby  niegdyś  mój 
temperament.  W  niedostatku  zwierciadła,  gdym  się  w 
wodzie  przezierał,  postrzegłem  płeć  moje,  prawda, 
przyczernioną ,  ale  twarz  pełną,  i  rumieniec  żywy. 
Sen  smaczny  ,  a  nieprzerwany  orzeźwiał  strudzone 
dzienną  robotą  członki  ,  a  czerstwość  sama  się  pracą 
pomnażała. 

VIII.  Przechodząc  się  raz  po  sadzie  z  nauczycielem  , 
postrzegłem  ów  dołek,  w  którym  mój  nóż  pochowano  , 
i  w  tym  punkcie  nie  mogłem  się  wstrzymać  od  uśmie- 
chnienia.    Postrzegł  to  czujny  Xaoo ,  i  natychmiast, 


rzekł :  śmiech  twój  jest  sprawiedliwy,  i  tym  bardziej 
mnie  nie  obraża,  ile  że  widzę  ,  żeś  go  pokryć  chciał. 
Urągać  się  z  niewiadomości  cudzej ,  rzecz  jest  nielu- 
dzka, ale  przemódz  zupełnie  nagłe  wzruszenia  trudno. 
(Jdy  sąsiada  twój  nóż  obraził ,  niewiadomość  natury 
kruszców,  postać  niezwyczajna  tego  narzędzia,  blask 
śklniącego  się  ostrza,  skaleczenie  palca,  wszystko  to  w 
pierwszem  wzruszeniu  lak  dalece  nas  przeraziło  ,  iż 
osądziliśmy  twój  nóż  za  istność  jakowąś  żyjącą  i  szko- 
dliwą. 

Przyjście  twoje  morzem  z  innego  świata  ,  najtrud- 
niejsze do  pojęcia  rzeczy,  czyniły  nam  podobnemi ;  a 
wreszcie,  choć  niewiadomi,  dobrąśmy  rzecz  uczynili. 
Gdym  się  od  ciebie  potem  dowiedział ,  na  co  żelaza  u 
siebie  zażywacie,  ó  jakbym  was  wielbił,  gdybyście  len 
szkodliwy  kruszec  ziemi  oddali!  Wy,  których  bluźnier- 
ska  zuchwałość  skarży  się  na  opatrzność,  iż  wam  zbyt 
krótki  wieku  termin  wyznaczyła,  szukacie  w  kunsztach 
utraty  życia,  i  jakby  nie  dość  na  tem  było,  iż  niewstrze- 
mięźliwością  skracacie  dni  wasze,  domyśliliście  się  gwał- 
towniejszych jeszcze  sposobów  do  zginienia. 

Żebym  cokolwiek  oszczędził  moich  współziomków, 
zataiłem  był  przed  nim  kunszt  wojenny.  Dociekł  tej 
zdrady  Xaoo  ;  naglił  mnie  więc,  żebym  mu  dokładną 
w  tej  mierze  dal  informacyą.  Chcąc  więc,  ile  możności, 
umniejszyć  w  nim  złą  o  nas  opinią  ,  zacząłem  mu 
przekładać  liczbę  niezliczoną  mieszkańców  świata,  ró- 
żnicę narodów,  nie  tylko  w  odzieży  i  w  mowie,  ale  w 
obyczajach  i  skłonnościach.  Z  tych  różnic  naturalne 
niezgody,  a  przeto  potrzeba  uzbrojenia,  któraby  ubez- 
pieczała od  napaści  sąsiedzkiej  ,  broniła  słabych  od 
przemocy  potężniejszych,  czyniła  wstręt  nieprawej  za- 
palczywości. 

Przypadkiem  z  ziemi  wydobyty  kruszec  ,  przez  długi 
czasów  przeciąg  zażyty  do  rolnictwa  i  budowli,  ułatwiał 
i  skracał  udzialanie  tego,  co  przemysł  potrzebą  przyna- 
glony wynalazł.  Jako  zaś  złe  zażycie  najlepsze  rzeczy 
skazić  może  ,  żelazo  w  ręku  nieprawych  stało  się  na- 
rzędziem, szkodliwym  instrumentem  zguby  życia  ludz- 
kiego. Stąd  poszły  zbrojne  utarczki  człowieka  z  czło- 
wiekiem ,  towarzystwa  z  towarzystwem  ,  narodu  z 
narodem. 

Trudno  było  w  dalszych  czasiech  złemu,  nadto  już 
wkorzenionemu  i  powszechnemu  zupełnie  zabieżeć. 
Sląd  ludzie  dobrzy  i  oświeceni  przez  pisma  i  rady,  pra- 
wodawcy przez  ustawy  urzędowne ,  określili  granice 
sprawiedliwej  wojny;  nadali  reguły  temu  nieprawemu 
kunsztowi,  ile  możności,  zapobiegające  fatalnym  jego 
skutkom.  Wódz  na  czele  wojska  broniący  ojczyzny  , 
stał  się  szacownym  obywatelem,  żołnierz  umierający  na 
pobojowisku,  ofiarą  dobra  publicznego.  Ustala  niezna- 
cznie odraza  od  okrutnego  z  natury  swojej  rzemiosła, 
a  natychmiast  to,  co  przyrodzenie  kazało  z  początku 
nazywać  gwałtem,  dzikością,  okrucieństwem,  opinia 
zczasem  ochrzciła  odwagą,  męztwem  i  heroizmem. 

Nie  dziwuję  się  już  temu,  rzekł  Xaoo,  coś  mi  powia- 
dał przedtem  o  waszych  jurystach,  iż  najlepiej  się  ich 
wymowa  w  bronieniu  złych  spraw  wydaje.  Zostałeś 
może  niechcący  dowodem  tej  prawdy.  Usprawiedliwiaj, 
jak  chcesz,  kunszt  wojenny ,  bardziej  was  z  tej  miary  j 
żałować,  niż  chwalić  należy. 

Z  wielości  ludzi  można  wnosić  różnicę  charakterów  ,  i 
z  tej  różnicy  sprzeczki ;  ale  żeby  do  takowego  stopnia  i 
przyszły,  iżby  sląd  strata  życia  nastąpić  mogła,  sposób   j 


DOSWIADCZYNSKI. 


395 


takowych  koasekwencyj  u  nas  jest  nieznajomy.  Muszą 
być  u  was  żywsze  nierównie  passye  .  kiedy  <lo  tego 
punktu  przyjść  mogą.  Dość  sztuczną  i  dowcipną  czy- 
niłeś gradac\ą  nieszczęśliwych  kruszcowej  broni  wyna- 
lazków. Dobrzy  ludzie,  mówisz,  pisali  i  mówili  przeciw 
takowej  zdrożnosci.  prawodawcy  chcieli  ją  wykorzeuić, 
ale  ich  zabiegi  ,  ich  starania.  były  daremne.  Musi  to 
byc  u  was  rzecz  bardzo  rzadka,  ci  dobrzy  ludzie,  kiedy 
nie  mogli  dobrać  tylu  podobnych  sobie,  klórsyb]  .  jak 
oni  pismem,  słowem  i  przykładem  mogli  przez- 
pierwiastki  złego  nalotu. 

Ze  prawodawcy  zapobieżeć  temu  nie  mogli,  dziwuję 
się  niezmiernie.  Na  coż.  proszę,  wystawiacie  ludowi  na 
widok  te  próżne   posągi,  jeżeli  ich  moc  od  was  samych 


nad 


ana  ,  nie  może   prseprtec   waszego  uporu?   na  coz 


piszecie  prawa,  jeżeli  ich  nie  słuchacie?  Może  sit;  mylę, 
ale  zdaje  mi  się  przynajmniej,  iż  pisma  tych  waszych 
ludzi  dobrych,  ustawy  prawodawców  nie  musiały  byc 
i  gruntowne:  kiedy  zrażeni  złym  skutkiem  w 
pierwszych  zapędach,  spuścili  z  pierwszego  rygoru,  i 
zamiast  tego.  żeby  z  gruntu  zły  nałóg  wykorzenić  , 
chcieli  go  mniej  złym  czynić,  a  przeto  usprawiedliwiać 
w  oczach  ludu  ich  własne  przestępstwo.  Mężność  pra- 
wego statku,  nie  zraża  się  nieskutecznością  pierwszych 
kroków  ;  niepodobna  zas.  żeby  trwałe  i  niewzruszone 
sprzeciwienie  się,  nie  miało  kiedy/kolwiek  przeprzeć 
choćby  najmocniej  wkorzenionego  błędu. 

."Nie  jestem,  i  być  nie  mogę  chwalcą  takiego  stanu  , 
gdzie  jeden,  albo  kilku  drugimi  rządzą;  ale  w  zdarza- 
jącej się  takowej  rządu  okoliczności,  przeświadczony  u 
siebiejeslem,  iż  ktokolwiek  towarzystwem  rządzić  chce, 
musi  się  uzbroić  w  nieustraszone  męztwo  :  niech  tylko 
najmniejszą  słabość  rządzony  w  rządzącym  postrzeże, 
we  dwójnasób  sile  swojej  zaufa,  zrzuci  jarzmo  zbawien- 
nej dla  siebie,  jak  ty  powiadasz,  subordynacyi,  a  może 
zbytecznieoswiecony,  przerwie  zasłonę  opiuj  i,  nie  wiem, 
czy  niepożyteczniejszej  temu,  co  każe,  niż  temu,  co 
słucha. 

Co  się  tycze  kunsztów,  pojmuję  ja  to,  iż  wynalazek 
kruszców  byt  nader  pożyteczny,  alezcie  zb\  t  drogo  tę 
apłacili.  Zbytek  rodzi  potrzeby,  te  które  przy- 
rodzenie nadaje  i  wyznacza,  mogą  się  obejść  bez  złota, 
srebra  ,  żelaza  i  miedzi.  Prawda,  iż  narzędzia  z  kruszcu 
sporządzone  ,  oszczędzają  w  robotach  i  czas  i  prace  : 
ztem  wszystkiem  naszym  przykładem  oświecony,  wi- 
dzi>z.  iż  przemysł  z  cierpliwosi  ią  może  zastąpić  takowe 
niedostatki.  Praca,  przyznaę.  musi  być  większa,  ale 
taż  sama  praca  tyle  za  sobą  dobra  prowadzi  ,  iż  jej 
oszczędzać,  jelito  krzywdę  istotną  samemu  sobie  czy- 
nić. >auczyła  nas  natura,  czego  nam  koniecznie  potrze- 
ba :  taż  sama  dała  instynkt,  jak  tym  potrzebom  doga- 
dzać mamy. 

IX.  Mają^  we  w  dotić  daleką  podróż,  wziął  mnie  Xaoo 

z  sobą.  Pierwszy  raz.  natenczas  zdarzyło  mi  się  widzieć 

kraj    ter.  głj  ,  i  gdym    się   pytał,  jaka  jego 

Ipowiedział,    iż    idąc    prosto  aż  OT  dru- 

i  morza,  jedenaście  dni  drogi,  *>z<  i  oków' 

i  równa    była  prawie  długości.  Gdziekolwiek 

widać  było  wszędzie  debrze    uprawni   , 

.  każda  zas  miała  tyle  lasu,  ile  jej 
patfllfaW  byfe |  i  jakem  mógł  miarkować,  pt)  równych 
wydziałach  zna  a  było  nadto,  lam  zb] 

poła  były  o]  .   li  brakło,  u- 

■  y  ły  zasiane. 


Ósmego  dnia  podróży,  po  lewej  stronie,  pokazał  mi 
mój  gospodarz,  pole  dość.  obszerne,  pięknemi  drzew y 
naokoło  obsadzone,  w  środku  by l  dom  niewielki,  nieco 
jednak  ozdohniejs/.y  o<l  innych.  Gdyśmy  się  ku  niemu 
zbliżali,  wyszedł  z.  pobliższ.ego  domu  poważny  starzec, 
i  pozdrowiwszy  nas  mile,  zaprowadził  ku  drzwiom-, 
tam  gdy  stanął  Naoo,  rzekł  i  pozdrawiam  cię  słodka  pa- 
mięci ojca  naszego.  Wszedłszy  do  izby,  znaleźliśmy 
zupełną  czystość  i  ochędóztwo,  a  pośrodku  była  szafa 
dość  kunsztownie  zrobiona.  Otworzył  ją  ów  starzec,  i 
gdym  się  spodziewał  nbaczyć  co  osobliwego,  z  podziwie- 
nicm  wiclkicm,  nic  więcej  nie  po.slrz.cglein,  tylko  sta- 
rością już  prawie  zbótwiełe  inslrumeula  rolnicze.  Brali 
je  w  ręce  z  uszanowaniem  obadwa  starcy;  Xaoo  zas 
chcąc  uspokoić  ciekawość  moje,  rzeki  : 

Pole,  które  ten  dom  otacza,  rękami  naszego  powsze- 
chnego ojca  uprawione  i  wydobyte  było-,  tych  instrumen- 
tów, które  wdzięczność  nasza  z  uszanowaniem  od  wie- 
ków strzeże,  używał  Kootes.  Ten  podobnym  może,  jako 
i  ty,  sposobem  ,  z  cudzej  ziemi  z  żoną  z  dwojgiem  dzie- 
ci, tu  do  pustej  naówczas  wyspy  przybywszy,  własnemi 
rękami  tego  gruntu  dobył  :  poszczęściła  najwyższa  Isl- 
ność  pracy  jego,  przyszedł  do  ostatniej  starości,  i  przed 
śmiercią  widział  czwarte  pokolenie  swoje.  Tkwią  nam  w 
szczerej  pamięci  jego  przykazy,  żeby  zas  było  cokolwiek 
takiego,  coby  nam  ustawicznie  przypominało  jego  ob- 
cowania ,  instrumenta  ,  których  do  rolnictwa  używał  , 
chowamy  z  pilnością,  i  każdy  je  raz.  przynajmniej  w 
życiu  oglądać  powinien. 

•  Pole  ,  które  wydobył,  należy  do  wszystkich  w  po- 
wszechności ;  kolejno  je  uprawiają  obywatele  ;  a  zboże 
na  tyle  części  ,  ile  osad  w  wyspie  rozdzielone  jest.  Gdy 
cząstka  do  osady  przyniesiona  bywa  ,  robi  się  z  niej 
chleb,  i  lenna  tyle  kawałków,  ile  jest  obywatelów  w 
osadzie,  podzielony,  przy  końcu  żniwa,  każdy  z  wdzię- 
cznością i  uszanowaniem  pożywa,  na  pamiątkę,  iż  jeste- 
śmy wszyscy  zarówno  jednego  ojca  dzieci.  Przy  tej 
najuroczystszej  uczcie,  opowiada  najstarszy  każdej  osa* 
dy  przyjście  pierwszego  ojca  ,  jego  prace  ,  jego  nauki  , 
dzieje  ojców  naszych  ,  ich  przymioty  chwalebne,  rady 
i  napominania  ,  wynalazki  zbawienne  i  pożyteczne. 
Kończyć  się  zwykły  te  uczty  pieśniami  młodzieży  obojej 
płci  ,  w  których  pamięć  dobrodziejstw  naszych  przod- 
ków jest  zawarta.  • 

Dzień  cały  bawiliśmy  się  na  tern  miejscu  w  domu 
owego  starca,  od  którego  wziąwszy  Xaoo  cząstkę  zboża 
ozadzie  swojej  należącego,  udał  się,  ku  domowi.  W 
drodze  wziął  pochop  roztrząsać  sposoby  rozmaite  rzą- 
dów uaszych.  My  nie  znamy,  mówił,  tego,  co  wy  nazy- 
wacie ,  Monarchią,  Arystokracją,  Demokracją,  Oli- 
garchią ,  i.  t.  d.  W  zgromadzeniu  naizem  nie  masz 
żadnej  innej  zwierzchności  politycznej  ,  prócz,  natural- 
nej rodziców  nad  dziećmi.  Okoliczności  wychodzące 
nad  zamiar  szczególnych  familij  ,  ugodnemi  sposoby, 
radą  nie  przemocą  przez  starszyi  li  uspokojone  i  rozrzą- 
dzone bywają.  Człowiek  jednakowo  z.  drugim  człowie- 
kiem rodzący  się,  nie  może  ,  a  przynajmniej  nie  powi- 
nienby  sobie  przywłaszczać  zwierzchności  nad  nim  : 
wszyscy  są  równi.  Skoro  zaś  są  złączeni  *  towarzystwo, 
-  toż  samo  towarzystwo  ,  pozwala  dla  dobra 
swojego,  w  niektórych  okalicznościach  niejakiej  nad 
szczególuemi,  albo  zgromadzenia,  albo  niektórym  ze 
zgromadzenia  zwicrzi  Inn 

Podatków  żadnych  nie  dajemy.  Cel  towarzystwa  jest 
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ubezpieczenie  własności  •.  gdyby  tego  było  potrzeba, 
jej  bronić  i  ocalać  każdemu  w  szczególności  społeczność 
cala  poślubiła.  Zacóż  tedy  ta  utrata  części  własności 
naszej?  zaco  ten  haracz  samym  sobie  ?..  Nasza  ludność 
powinnaby  nas  trwożyć  z  tej  miary,  że  nam  w  czasie 
braknie  ziemi  do  wyżywienia  należytego  mieszkańców, 
ile  trzymając  tę  wyspę  zamkniętą  do  emigracyi ,  pra- 
wem, uwagą,  nakoniec  niesposobnoscią;  ale  my  tę  tro- 
skliwość zastawujemy  następcom  naszym,  wraz  z  przy- 
kładami rządu  i  gospodarstwa  ,  które  im  podajemy. 
Opatrzność  najwyższa  wymierzyła  ziemię  do  liczby 
stworzenia  ,  które  z  niej  żyje. 

X.  Inszą  drogą  powracaliśmy,  niżeliśmy  przyszli. 
O  pół  dnia  drogi  od  naszej  osady,  postrzeglem  stos 
wielki  kamieni  ,  naksztalt  piramidy  wpośród  pola  po 
lewej  ręce.  Pytałem  się  nauczyciela  ,  co  to  znaczy  ? 
uspokoję  ciekawość  twoje ,  odpowiedział  :  stos  ten  nie- 
zmierny kamieni,  okrywa  od  kilkuset  żniw  jednego  z 
naszych  obywatelów  nazwiskiem  Laongo  ;  ten  ,  czyli 
przypadkiem  ,  czyli  przemyłem,  porzuciwszy  swój  kraj, 
puścił  się  na  morze.  Nie  było  go  przez  lat  kilka,  nako- 
niec niespodziewany  i  już  zupełnie  zapomniany,  przy- 
płynął. 

Spytany,  gdzie  przez  tak  długi  czas  się  bawił?  po- 
wiadał ,  iż  chcąc  po  wodzie  na  kilku  drzewach  razem 
związanych  płynąć,  wiatrem  nagłym  zapędzony  był  na 
brzeg  nie  bardzo  od  naszego  odległy.  Znalazł  kraj  pus- 
ty, a  obieżawszy  tę  ziemię,  gdy  się  chciał  wrócić,  drzew 
owych  u  brzegu  nie  zastał,  i  tym  sposobem  poniewol- 
nie  poty  tam  siedzieć  musiał,  póki  z  tamtejszego  drzewa 
iuakszej  sobie  łódki,  czyli  tratwy  nie  sporządził.  Prze- 
staliśmy na  tern  •.  on  do  domu  swego  powrócił ,  i  jął  się, 
jak  przedtem  ,  gospodarstwa.  Korzystał  tymczasem  z 
nowo  nabranych  wiadomości,  zarażając  cudzoziemskie- 
nii  maxymami  spółbraci  swoich. 

Przekupiony  od  cudzoziemców  na  zgubę  nasze,  za- 
czął w  sekrecie  młodzieży  opowiadać  wygody,  bogactwa, 
szczęśliwość  życia  w  zbytkach.  Jad  skryty  zaczął  się 
szerzyć  ,  nowość  uderzyła  w  oczy  młodzież  nieostro- 
żną :  naganione  zwyczaje  nasze  zdały  im  się  tak ,  jak  i 
tobie  z  początku  grubiaństwem  i  dzikością.  Przekłada- 
jąc cudzych  narodów  wygody,  nam  nieznane  przez  wy- 
nalazki kunsztów,  obrzydził  im  własną  ojczyznę.  Wy- 
nosił pod  niebo  ich  talenta  ;  ale  ubolewał,  iż  były  zako- 
pane, bez  żadnego  względu,  bez  żadnej  dystynkcyi ,  bez 
żadnej  nagrody,  jakie  widział  w  cudzych  krajach. 

Tu  im  dopiero  przekładać  począł  stopnie  subordyna- 
cyi  w  monarchiach  ,  pod  jednym  wodzem  i  rządcą 
całego  narodu,  a  przeto  i  lepszy  rząd,  gdy  jeden  wszy- 
stkimi zawiaduje  ,  i  nagrodę  przymiotów,  gdy  pod  mo- 
narchą pomniejsze  urzędy  i  jurysdykcye  stawiają  każ- 
dego w  stanie  proporcyonalnym  zdatnści  jego  właściwej. 
Wtenczas  usługując  jednemu  człowiek  utalentowany, 
tysiąc  innych  mieć  może  usługujących  sobie  ;  i  jeżeli 
go  martwi  podległość  jednemu  ,  nagradza  to  umartwie- 
nie zwierzchność  nad  wielu. 

Temi  i  podobnemi  dyskursami  tyle  dokazał ,  iż  mu 
kilku  przyrzekło,  dopomagać  jego  przedsięwzięciu.  Ze 
zaś  był  przekupiony  darami  od  tych  ludzi,  u  których 
przebywał,  na  to,  ażeby  ich  do  nas  sprowadził  i  pod  ich 
rządy  poddał  ;  zaczął  w  wielkim  sekrecie  udzielać  adhe- 
rentom swoim  tego  ,  co  z  sobą  przyniósł.  Byłyto  jakieś 
osobliwe  narzędzia;  jedne  miały  podobieństwo  do  wo- 
dy, gdyż  się   w  nich   można  było  przeglądać  ,   a  ztem 


wszyslkiem  taką  miały  stałość,  jak  kamienie,  albo  drze- 
wo ;  były  nawlekane  kamyczki  rozmaitych  kolorów  ; 
były  jakieś  instrumenta  błyszczące  się  i  podobno  tak 
obrażające,  jak  twój  nóż  :  ale  najwięcej  było  okrągłych, 
a  płaskich  sztuczek  z  kruszcu  żółtego  i  białego.  O  tych 
on  powiadał,  iż  są  do  wszystkiego  przydatne  i  zgodne  , 
i  mają  taki  w  sobie  szacunek,  iż  ci  nowi  ludzie,  których 
przyjście  obiecywał,  mieli  je  za  rzecz  najpotrzebniejszą 
do  życia. 

Umówił  się  już  był  z  adherentami  swoimi  ów  zdrajca, 
i  sporządziwszy  tajemnie  na  model  przywiezionej  od 
Laonga  łódź  wielką,  już  mieli  się  puszczać  do  owych 
ludzi  cudzoziemskich  ,  za  przewodnictwem  swojego 
herszta.  Szczęściem  ,  przechodząc  się  w  nocy  ponad 
brzeg  morski  jeden  z  obywatelów,  wysłuchał  ich  mię- 
dzy krzakami  rozmawiających  o  przyszłej  podróży. 
Zadumiony  rzeczą  nigdy  przedtem  niesłychaną  ,  po- 
biegł do  starszych  ;  ci  zebrawszy  młodzież ,  znaleźli 
Laonga  z  czterema  innymi  na  temże  miejscu  ,  i  gdy  się 
bronić  chcieli,  gwałtem  związanych  przywiedli  do  osady. 

Przyznali  się  społecznicy  do  wszystkiego,  sam  herszt 
upornie  milczał  :  odłożono  sąd  do  kilku  dni ;  każdy  z 
winowajców  w  osobnem  zamknięciu  trzymany  był  z 
surowym  zakazem  ,  żeby  żadnej  z  obywatelami  nie 
mieli  komunikacyi.  Zeszli  stę  tymczasem  najstarsi 
wszystkich  osad  gospodarze,  i  za  ich  wyrokiem, rzeczy 
przywożne  ,  zamknięte  w  wielkich  naczyniach  ,  wraz  z 
winowajcami  na  pole  pierwszego  herszta  wyprowadzo- 
no. Tam  głęboko  w  ziemię  zakopano  obmierzłe  naczy- 
nia ,  co  gdy  się  skończyło,  lud  winowajców  ukamie- 
nował, a  na  wieczną  pamiątkę  tyle  kamieni  na  to  miejsce 
zniesiono,  iż  się  stal  kopiec  wielki,  który  widzisz. 

Starzy,  którzy  słuchali  inkwizycyi  tych  winowajców, 
skomponowali  dla  wiecznej  pamięci  pieśń,  w  której  to 
wszystko,  coni  ci  powiedział,  jest  wyrażono  ,  z  przy- 
datkiem strasznych  przeklęstw  na  zdrajców  ojczyzny. 

XI.  Po  kilkudniowej  podróży  ,  wróciliśmy  się  do  do- 
mu. Zaszli  nam  drogę  mieszkańcy,  i  część  owę  zboża  ,  z 
której  miał  być  chleb  powszechny  uczyniony  ,  przyjęli 
z  radością  i  uszanowaniem.  Trzeciego  dnia  przypadała 
wielka  uczta  ;  na  tę  wezwany  byłem.  Gdy  przyszło  ów 
chleb  ojczysty  na  części  dzielić,  najstarszy  ze  zgroma- 
dzenia opuścił  mnie  ;  to  gdy  postrzegł  mój  gospodarz, 
prosił,  żebym  i  ja,  ile  już  spółobywatel  ,  mógł  być  jego 
uczestnikiem.  Trudnił  rozdzielający,  mieniąc  ,  iź  nie 
będąc  synem  powszechnego  ojca  ,  do  cząstki  strawy 
powszechnej  nie  mogłem  należeć.  Rzekł  Xaoo  :  a  gdyby 
pierwszy  nasz  ojciec  ujrzał  był  przychodnia  łaknącego, 
czy  byłby  mu  kawałka  chleba  swojego  żałował?  To  za- 
gadnienie skonwinkowało  wszystkich  ;  rozdzielił  się 
więc  zemną  cząstką  swoją  własną  ów  najstarszy  gospo- 
darz ,  a  skosztowaniem  tego  szacownego  ułomka  ,  sta- 
łem się  członkiem  te    szczęśliwej  familji. 

Gdy  się  już  wszyscy  nasycili ,  powstała  z  miejsc 
swoich  młodzież  ,  i  otoczyła  starszyznę.  Najsędziwszy 
tak  mówić  począł:  i  Wiek  wiekowi  podaje  pamięć,  dzień 
dniowi  daje  naukę.  Jedliśmy  chleb  naszego  ojca  ,  słu- 
chajmy napomnienia  jego.  » 

«  Bóg  jest  źródłem  wszystkiej  istnosci  :  Bóg  jest 
początkiem  wszystkiego  dobra  :  Bóg  być  powinien  jedy- 
nym celem  i  końcem  wsystkich  spraw  naszych.  » 

»  Rodzicom  należy  się  miłość,  uszanowanie  ,  posłu- 
szeństwo. Chcecie  mieć  wdzięczne  dzieci, bądźcie  wdzięcz- 
nemi  dziećmi.  » 
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•  Jesteśmy  wszyscy  jednego  ojca  potomkowie,  pamię- 

I    tajmy  o  lem  nieustannie  żeśmy  bracia.  » 
Wydbowanie    młodzieży,     niech     będzie    szkolą 
cnoty.    » 

•roda  cnotv w  tern  życiu  największa.  wewnętrzne 
przeświadczenie:  inszych  nie  szukajcie  ;  c«l>  zaskarżę- 

występki,   żałujcie  występnych ,   pamiętajci* 
w  y  możecie  zgrzesz ] 

»  Zaczął  potem  opowiadać  ,  jako  pierwszy  ojciec  od 
morza  z  dalekiej  ziemi  pr/\  był;  a  w  głąb  ziemi  zaszedłszy, 
uprawiał  rolą.  dom  zbudował,  rozkr/ew ioneniu  potoms- 
twu dał  należyte  wychowanie  i  nauki,  a  te  wspi 
świętemi  swojemi  przvkfadv  %  założył  pierwSM  lunda- 
menta  szczęśliwości  powszechnej  całego  kraju.  Wyliczaj 
cnoty  i  dzieła  następców  ,  któremi  zasłużyli  sobie  na 
wieczną  pamięć. 

tninają  z  wielkiemi   pochwałami  kroniki  nasze 
wojowników  ,  że  wypleniali  naród  ludzki;  monarchów,  że 
karząc  małe  kradzieże,  wielkiemi  się  zaszczycali,  mędr- 
.  że  sny  swoje  dowcipne  dawali  /a  wyroki;  prawo- 
dawców .  że  sublelnemi  wynalazki  słodzili  jarzmo  nie- 
>j   podległości.    Słynie   Ale\audar,  te  pół  świata 
.'ęsliwym   uczMiił;   Juliusi,  że  zgubił   swoje    oj- 
i/wnr.  Nie  na  u-j  szali  ważyli  tamtejsi  obywatele  zasłu- 
gi przodków  > 

Wspominali  z  uszanowaniem  jednego ,  który  wydo- 
skonalił instrumenta  rolnicze.  Drugiego,  który  odkrył 
dzielność  niektórych  ziółek  zdatnych  do  uleczenia  cho- 
rób. Tego  ,  którego  składania  pieśni  na  uczczenie  naj- 
wyższej Istuosci  lud  cały  śpiewał.  Długie  byłoby  wyli- 
czaniekażdego  w  szczególności,  których  tam  mianowano; 
dość  namienić ,  iż  każdego  z  nich  nieśmiertelna  pamięć 
brała  początek  z  usługi  towarzystwu  uczynionej  ,  z 
osobliwego  rodziców  uszanowania ,  z  dobrego  wycho- 
wania ,  zachowania  się  przykładnego  z  innymi  spółoby- 
watelami. 

Upewniony  lud  ten  dobry,  iż  do  szacunku  prawych 
iw,  tigur  krasomowskich  nie  potrzeba ,  prostem 
dzieł  wspomnieniem  wielbił  cnotę.  Zuac  było  po  nie- 
spokojnych wzruszeniach  słuchającej  młodzieży,  roz- 
lenie  serc  pranych:  spadały  policach  poważnych 
starców  szacowne  łzy,  skutek  świętej  pociechy  nie- 
skażonego sumienia.  Świadek  tak  przykładnego  wido- 
wiska, odchodziłem  prawie  od  siebie  z  radości  i  zadzi- 
wienia. 

.Nazajutrz  z  okazyi  owej  pierwszego  ojcama^ymy,  że 
uauka  młodzieży  powinna  być  szkołą  cnoly  ,  prosiłem 
\aoo  ,  abv  mi  raczył  wytłumaczyć  ,  jakiemi  sposobami 
la  szkoła  do  nauki  cnot  prowadzi.  .Nie  masz  w  tern  żad- 
nego pr  kunsztu  .  rzekł  Xaoo  .  Nauki 
rozumu  nie  są  nam  znajome;  serca  sposobimy  do  cnoty. 
Zęby  Kat  dojść  ile  możności ,  tego  pożądanego  skutku  , 
•lamy  naukę  obyczajności  na  >t 

tu    nie   zatrudnia  ucznia,  ponieważ  natenczas 
»am  nauczyciel   uczy  się  poznać  gruntownie,  jakie  są 
jego  skłonności,  jaki  grunt  serca.  jaki<    sposoby  my- 
co do  humorów,   krwi   i   innych 
-lulków  temperamentu.  Przypomnij  sobie 
owe  odemnie    dawniej    wspomniane    podobieństwo  do 
rolnik    naprzód    powinien    grunt 
poznać  .  ż<  by  wiedział,  jak  ;o  uprawić  w  c  za»i< 
nim  siać.  Poznanie  więc  doskonałe  dzi<<ię<  ia  jest  u  nas 
fundamentem  ednLaryi.  iiąi  naurzw  iel  brać  miarę  po- 
winę n.<  żyli  słodkiem  napomnieniem,  <znIi  u 


dyskursem  ,  czyli  gruntowną  umysłu  konwikcyą,  czyli 
c/ęstem  powtórzeniem,  obietnicą  nagrody,  punktem 
honoru  ,  lub  nakoniec  gdyby  wszystkie  inne  sposoby 
byty  nieskuteczne  ,  bojaźnią  kary  ,  umysł  wzruszać  i  do 
dolnego  kierować  ma. 

Drugi  stopień  edukacyi,  zmierza  do  wykorzenienia 
złych  skłonności  ,  już  poznanych  przez  nauczyciela. 
Lubo  w  pierwszych  leciech  niemowlęctwa  zabiega  się 
temu,  ile  możności,  aby  nie  nabierało  dziecię  jakowych 
przywar  i  uprzedz<  ń  .  trudno  jednakże  odłączyć  niejaka. 
słabość  od  miłości  rodziców.  Ta,  choć  rozumem  po- 
waciągniona  ,  niekiedy  i  obrębów  wypada.  Pieszczoty 
nieznacznie  wprawiają  w  upór  i  dobre  o  sobie  rozumie- 
nie ;  stad  krnąbrność,  stąd  odraza  od  pracy,  stąd 
hardosć  roście.  Stara  się  więc  naucyciel  przełamywać  te 
pierwiastkowe  przywary,  zawsze  w  początkach  łatwiejsze 
do  pokonania. 

Zasiewa  przyzwoitem  ziarnem  wyczyszczoną  już  i 
uprawioną  rolą  nauczyciel  w  trzecim  stopniu  ,  wielbiąc 
cnotę  w  powszechności,  w  szczególności  każdy  jej  rodzaj 
opisując.  Obowiązki  stanów  opowiada  ;  przykrość  nawet 
w  pełnieniu  cnot  nie  tai  się,  ażeby  przestrzeżona  tym 
sposobem  młodzież  ,  nie  odrażała  się  zczasem  od  peł- 
nienia prykrych  i  trudnych  częstokroć  obowiązków. 

Czwarty,  a  ostatni  stopień  gruntuje  się  na  roztrop- 
ności. Kie  dość  na  tern  ,  że  uczeń  wie  definicyą  cnot 
rozmaitych,  trzeba,  żeby  je  do  skutku  przywodził. 
Trzeba ,  żeby  wiedział,  jak  i  kiedy  pełnić  je  ma.  Trzeba, 
żeby  każdej  rzeczy  przystojną  miarę  zachował;  żeby, 
naprzykład,  zbytek  odwagi  nie  stał  się  zuchwałością, 
a  nadto  wielka  rozmyslnosc  bojaźnią  i  lenistwem,  i  t.  d. 
Te  są  proste ,  ale  dośw  iadczeniem  stwierdzone  w 
skuteczności  swojej  reguły  edukacyi  mołodzieży  naszej. 
Są  jeszcze  inne  :  te,  lubo  wielce  potrzebne,  że  się 
jednak  tylko  do  zdrowia  i  mocy  ciała  ściągają,  towa- 
rzyszą tylko  wyżej  wspomnianym.  Z  pierwszgo  niemo- 
wlęctwa przyzwczajamy  dzieci  zostawać  bez  odzieży  , 
żeby  przyuczać  ciała  do  wytrzymania  zimna  i  ciepła. 
Do  mocy  przyuczamy  dźwiganiem  proporcyonalnych 
sile  ciężarów  ;  do  szybkości  ubieganiem  się  w  zawody  ; 
do  przebywania  rzek  pływaniem  po  sadzawkach. 

Lubo  pasowanie  sie  wzajemne  do  nabierania  sił  wielce 
służy  ,  u  nas  ten  rodzaj  ćwiczenia  jest  zabroniony.  Nie 
chcemy  nawet  podobieństwa  bitwy  ;  nie  chcemy  okazyi 
wynoszenia  się  zwycięzców,  upokorzenia  zwyciężonych. 
Takowe  igraszki  kończą  się  częstokroć  prawdziwym 
bojem;  zapalićby  mogły  nienawiść  między  temi,  których 
szczęśliwość  poty  trwać  będzie,  póki  się  będą  wzajemnie 
kochać,  póki  nie  będą  mieć,  ani  przyczyny  ,  ani  spo- 
sobu zazdrościć  sobie. 

XII.  Z  okazyi  podróży  naszej  wziąłem  wstęp  do  za- 
chwalenia wniesionego  u  nas  zwyczaju  odwiedzania  cu- 
dzych krajów.  Zwyczaj  ten  ,  rzekłem  ,  oświeca  i  uczy 
młodzież  nasze;  poznają  prawa,  zwyczaje  narodów, 
charaktery  rozmaite  ludzi,  a  powracając  z  nabytą  ko- 
stają  się  zdalnemi  do  usłużenia  własnemu 
Słuchał  z  cierpliwością,  poczuwał  i  uspra- 
wiedliwianie tego  u  nas  zwyczaju,  który  jest  ostatnim 
stopniem  wychowania  mlod/i<  ż\  . 

(.dym  ja  skończył,   on  tak   mówić  zaczął.  Nie  rozu- 
byamy  tego  nie  pojmowali ,    iż   podróż  do  cu- 
dzych krajów  .  wielkie  za  sobą  pożytki  prowadzić  może; 
nie  przeczyłem  ,  ani  przeczę   tym  ,  które  wyraziłeś  j  ile 
zapomniałeś  mówić  o  szkodach  Stąd  pochodzących;  my 
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zaś  nie  inaczej  zwykliśmy  się  w  takowych  okolicznoś- 
ciach determinować  ,  tylko  zważywszy  wprzód  na  szali 
rozsądku  ,  przeciwne  z  obojej  strony  zarzuty  i  argu- 
menta.  Jeżeli  pożytek  przewyższa  szkodę,  gotowiśmy 
się  chwycić  rady  zbawiennej.  Bojaźń  nowości  przewyższa 
u  nas  wszystkie  najpożądańszych  awantażów  perspekty- 
wy. Przenosimy  nad  wszystko  pewność  niewzruszonej 
sytuacyi  naszej.  Przestajemy  spokojnie  na  tem  ,  co  ma- 
my. Małość  chęci  oszczędza  potrzeb  :  tym  łatwe  dogo- 
dzenie czyni  szczęśliwość. 

Zbytki  wasze,  czynią  was  niespokoynymi ;  niekon- 
tenci  z  tego,  co  macie  i  widzicie  przed  sobą,  nie  możecie 
się  na  jednem  miejscu  osiedzieć  ,  i  jakby  przed  wami 
szczęście  uciekało,  gonicie  go  ustawicznie.  Usprawiedli- 
wiajcie, jak  chcecie,  czynności  wasze,  stąd  jednak  poszły 
wasze  podróże  do  cudzych  krajów.  Podróże  ,  prawda  , 
że  usprawiedliwione  ,  jak  słyszę  ,  nie  tylko  wielu  dowo- 
dami, ale  i  pospolitym  zwyczajem,  ztem  wszystkiem  nie- 
mniej próżne,  jeżeli  nie  szkodliwe. 

Nauka  obyczajów,  bywa,  jak  mówisz,  najdzielniejszą 
przyczyną  peregrynacyj  waszych.  Odzież  nie  odmienia 
człowieka  ;  pod  czapką,  turbanem  i  kapeluszem,  równie 
siedzi  doskonałość  i  głupstwo  ,  nieprawość  i  cnota.  Ja- 
kiekolwiek bądź  jest  twoje  zgromadzenie  i  towarzystwo, 
nie  potrzeba  daleko  jeździć  ,  żeby  poznać  rozmaitość 
charakterów.  Bylebyś  tylko  chciał  pilnie  zapatrywać  się 
na  sposoby  popostępowania  ziomków  twoich  ,  w  małym 
okręgu  postrzeżesz  to  ,  co  się  w  całym  świecie  dzieje. 
Grunt  człowieka  zawsze  jednaki  •.  te  różnice,  które  rząd, 
powietrze,  religia  czyni ,  nie  są  tak  znaczne,  żeby  przy- 
rodzenie odmienić  mogły. 

Powiadasz ,  że  pielgrzymowaniem  rozum  się  pole- 
ruje ,  i  w  dawniejszych  dyskursach  uczyniłeś  je  podoh- 
nem  do  kruszcu,  z  którego  rdza  schodzi  częstem  tarciem. 
Trzymaj  się  ciągle  tej  komparacyi ,  a  musisz  przyznać  , 
iż  polerowany  kruszec,  im  bardziej  się  błyszczy,  tym  go 
więcej  ubywa. 

Wiadomość  wielu  rzeczy  ,  ja  nie  wiem  ,  czy  jest  uży- 
teczna człowiekowi.  Snują  się  naówczas  zbyt  obfite  myśli 
i  imaginacye  ;  rozsądek  ledwo  może  wystarczyć  do  obie- 
rania, a  częstokroć  przytłumiony  zbyteczną  umysłu 
płodnością,  sam  nie  wie,  czego  się  chwycić. 

Jeżeli  gorzej  u  sąsiada  niż  u  mnie,  po  co  się  daremnie 
trudnić?  Jeżeli  lepiej  ,  na  co  się  zda  takowa  podróż, 
która  mnie  nauczy,  że  lepiej  u  sąsiada,  niż  u  mnie? 
Zmniejszy  szacunek  tego  ,  co  mam  •,  da  chęć  polepsze- 
nia sytuacyi  mojej ,  a  nie  użyczając  sposobu ,  uczyni 
mnie  więcej  oświeconym,  ale  mniej  szczęśliwym.  Cóż 
mówić  o  stracie  czasu  w  takowych  włóczęgach?  cóż 
mówić  o  krzywdzie,  która  się  czyni  całemu  towarzystwu? 
Twojem  albowiem  odbieżeniem  traci  jedne  z  części 
swoich ,  która  może  w  tym  samym  czasie  stałaby  się 
zdatną  całemu  zgromadzeniu.  Nie  wspominam  wyda- 
tków ,  które  pielgrzymujący  czynią  ;  im  kraj  uboższy  , 
szkoda  większa  ,  a  jeżeli  nie  ma  w  sobie  takowych  okoli- 
czności, któreby  do  podobnych  podróży  zwabiały  cudzo- 
ziemców, nie  nagrodzona. 

Odpowiesz  mi  może  ,  iż  dla  tego  chcesz  drugich 
odwiedzać  ,  żeby  postrzegłszy  ,  co  u  cudzoziemców  do- 
brego jest ,  swoim  ziomkom  użyczyć  tej  dobroci.  A  nie 
postrzeżeszli  tam  co  i  złego?  a  to  złe,  alboż  nie  możesz 
do  swoich  zanieść?  Łatwiej  się  chwyta  woli  człowieczej 
zdradny  powab  złego  ,  bo  pochlebia ;  niżeli  maxymy 
cnoty  po  większej  części  surowe  i  ostre. 


Wieleby  było  mówić,  żebym  chciał  wyliczać  wszystkie 
złe,  które  pochodzi  z  tej  niewczesnej  ciekawości  ogląda- 
nia rzeczy  nowych.  Jeśli  mniemasz  ,  że  się  odmiennemi 
coraz  widokami  ciekawość  twoja  nasyci,  i  niespokojność 
ustanie  ;  błądzisz.  Zwyczajnyto  tryb  pasyj  ludzkich,  że 
im  bardziej  się  im  dogadza,  tym  sie  żywiej  rozpościerają 
i  krzewią. 

Nakoniec  przyłącz  do  moich  uwag  twoje  doświadcze- 
nie. Oddalony  od  ojczyzny,  od  domu,  niepodobna, 
żebyś  nie  tęsknił.  Pozbawiłeś  się  wszystkiego  dla  dogo- 
dzenia niespokojności  twojej ,  a  gdyby  nie  osobliwa  do- 
broć i  opatrzność  Istności  najwyższej,  byłbyś,  jak  twoi 
towarzysze,  życiem  przypłacił  ciekawość  twoje. 

XIII.  Poranku  jednego  gdyśmy  się  wybrali  na  polo- 
wą robotę  ,  zaszedł  nam  drogę  jeden  z  mieszkańców  ,  a 
położywszy  rękę  na  piersiach,  rzekł  •.  ojcze!  mam  skargę 
przeciw  sąsiadowi....  Xaoo  ,  przerywając  dalszą  jego 
mowę,  pytał:  Jestże  twój  sąsiad  przestrzeżony  od  ciebie, 
że  się  myślisz  skarżyć?  Odpowiedział,  jest....  Rzekł 
zaUrn  Xaoo  :  zawołaj  go.  Poszedł  ów  ,  i  po  małej  chwili 
stanął  oskarżony  z  oskarżającym.  Oskarżający  tak  mó- 
wił : 

«  Już  temu  drugie  żniwo,  jak  mi  nie  przyszło  być  w 
zakącie  mojego  lasku.  Ten  lasek  i  rolą  moje  oddziela 
strumień  od  osady  tego  dobrego  sąsiada.  Na  dniu  wczo- 
rajszym ułożyłem  sobie  iść  w  tamte  stronę  laska,  dla 
upatrzenia  drzewa  na  sochę  nową.  Gdy  tam  zaszedłem  , 
znalazłem  przerwaną  grobelkę  moje  przez  niedawną  po- 
wódź ,  i  tą  przerwą  strumień  się  odwrócił  od  dawnego 
koryta,  zakrążył  róg  mojego  lasku,  tak  dalece,  żem  oba- 
czył  sztukę  gruntu,  i  toż  samo  drzewo,  po  którem  po- 
szedł ,  na  drugiej  stronie  strumyka.  Przebywszy  więc 
wodę  ,  gdym  zaczął  odkopywać  i  podważać  drzewo 
dla  zwalenia  go  na  ziemię ;  postrzegł  to  miły  sąsiad  , 
zbierający  naówczas  siano  z  łąki  swojej  ,  i  nadszedłszy  , 
rzekł : 

i  Prawy  sąsiedzie!  naszliście  moje  własność;  uży- 
czyłbym jej  wam  z  ochotą ,  ale  jej  całości  dla  dzieci 
moich  przestrzegać  powinienem.  Wiecie,  że  ta  rzeczka 
nas  rozgranicza  ,  nie  możecie  więc  niczego  z  tej  strony 
używać  bez  naszego  zezwolenia.  Rzekłem  mu  na  to  ,  iż 
też  same  racye  są  i  na  moje  stronę,  dla  strzeżenia  i  do- 
chowania własności  plemienia  mojego....  Miara  twojej 
własności ,  równa  jest ;  a  to  ,  co  ci  strumyk  zwróce- 
niem biegu  przydał,  nie  nadaje  ci  prawa  do  mojego 
gruntu....  ■> 

«  Odpowiedział  na  to  ;  że  przypadek  ten  ,  stał  się  in- 
teresem nie  tylko  nas  w  szczególności ,  ale  całej  osady  ; 
nie  mamy  więc  mocy  rozsądzać  go  ,  ale  potrzeba  żeby- 
śmy się  udali  do  starszych ;  a  tymczasem  póki  takowe 
rozsądzenie  nie  nastąpi;  należy,  ażebyśmy  obadwa 
grnntu  tego  nie  używali....  Zezwoliłem  na  to,  jako  rzecz 
słuszną,  i  dla  rozprawy  należytej  i  urzędownej,  udałem 
się  do  ciebie,  jako  starszego....  > 

Xaoo  wszystkiego  cierpliwie  wysłuchawszy  ,  spytał 
się  obżałowanego ,  jeżeli  obżałujący  wszystko,  jako 
należało  ,  w  tej  mierze  opowiedział ,  rzekł ;  że  nic  nie 
opuścił.  Wtem  do  obudwu  rzecze  :  jutro  wezwę  star- 
szych naszej  osady,  którzy  tę  sprawę  roztrząsną ,  i 
wraz  zemną  decydować  będą  ;  wy  się  stawicie  poran- 
kiem na  pagórku  sądowym.  Poszli  oni ,  myśmy  się  zo- 
stali w  polu. 

Dziwiłem  się  ,  rozważając  sobie  ,  że  ten  ,  który  się 
uskarżał,  nie  tylko  z  skromnością  rzec;',  swoje  opowia- 
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dał.  ale  też  o  swoim  przeciwniku  mówił  z  niejaką  przy- 
chylnością i  uszanowaniem ,  nazywając  co  sąsiadem  do- 
brym, miłvm  .  prawym,  i  t.  d.  Dobroć  tak  wielka, 
przywiodła  mi  na  pamięć  indukty  nas/c.  pilne  twy- 
czajnie  uszczypliwych  ucinków  i  obmowy.  I  to  mi  po- 
dziwienie  przyniosło,  że  indukta  sprawy  była  tylko  l 
jednej  Strony  :  zamiast  żwawej  repliki  po  naszemu. 
Pozwany  wysłuchawszy  pozywającego,  przestał  na 
prawdzie  rzetelnego  opisu,  a  sędzia  na  jednostajnej  in- 
formacji. 

Pytałem  się  wice  mego  starca,  czyli  we  wszystkich 
tamtejszych  sprawach  ten  sposób  iiuliikiy  ?  Odpowie- 
dział :  że  nie  inaczej  .  i  że  nie  widzi  potrzeby  gadania  0 
jednej  rzeczy  stron  ohudwóch.  Mający  miedzy  sobą 
kontrowersvą  .  powinni  rzetelnie  opowiedzieć,  co  za 
fundament  ich  sprzeczki.  Wyćwiceeni  w  mrłoścj  cnoty 
i  prawdy,  poznają  łatwo  1  czyjej  strony  sprawiedli- 
wosć.  i  godzą  się:  jeżeli  sie  zas  jaki  osobliwy  przypa- 
dek  zdarzy,  nie  d  ufając  natenczas  swojemu  zdaniu. 
udają  się  do  starszych  ,  i  ich  zdanie  staje  się  dla  nich 
wyrokiem. 

I  nas.  rzekłem,  w  sprawach  granicznych,  gdy  z  obu- 
stron  gruntownych  dokumentów  nie  masz  ,  nakazują 
ęgę:  która  strona  na  stwierdzenie  rzetelności 
swojej  Imienia  Bozkiego  wezwie  ,  ta  sprawę  wygra. 
Bezbożni!  zawołał  Xaoo ,  smiecież  Istnosć  najwyższą 
znieważać?  Nie  tak  u  nas  sądzą,  rzekłem  :  powszechne 
jest  zdanie,  że  kto  sprawiedliwie  przysięga,  Boga 
chwali.  .Nie  mogłem  w  tern  miejscu  przed  nim  zataić 
złego  używania  przysiąg;  przysiąg  przy  odzierżeniu 
urzędów,  prawie  ceremonialny  ch:  przysiąg  granicznych, 
bez  wewnętrznej  konwikcyi  ;  przysiąg  nizinowych  w 
kryminalnych  sprawach;  przysiąg  usłużnych  na  popar- 
cie cudzego  interesu  ;  przysiąg  Rzeczypospolitej  mniej 
jeszcze  ważnych,  niż  te  wszystkie. 

Zamknął  mi  usta  pełen  cnotliwej  zapalczywosci  sta- 
rzec .  a  wzniósłszy  oczy  i  ręce  ku  niebu  ,  zawołał  •.  bą- 
dźcie błogosławione  święte  ręce  ,  któreście  stosami  ka- 
mieni przywaliły  Laonga  i  towarzyszów  jego!  Takichby 
nas  zbrodni  nauczki  wezwani  od  niego  cudzoziemi  \.  Z 
tego,  com  się  od  ciebie  dowiedział,  we  dwójnasób  po- 
większam wdzięczność  "ku  najwyższej  Istnosci.  że  nas 
towarzystwa  waszego  ustrzegła.  Ty,  jeżeli  chcesz  nam 
dać  największy  dowód  przychylności  swojej,  taj  przed 
ludem  naszym  zwyczaje  kraju  twego  :  nie  obrażaj  uszu 
rwinnyih.   powieścią  rzeczy,    ledwo  podobnych   do 


kilka  poszedłem  na  ów  sądowy  | 
»ię  starszyzna  ,  a  gdy  im  rzecz  całą  \aoo  opowiedział , 
udali  się  na   miejsce  kontrowersy  i  .   i    pilnie 
ogl   dawszi  .    rozkazali  natychmiast    całej     gromadzie, 

z.kę  do  dawnego  koryta  zwrócić,  groblę  moc- 
niejszą usypać,    brzegi    od    przerw    ubes 
dług  dawnego  w  poMbnych  okoli,  znów  ia<  b  r 

biedwie  starszym   za   prai  ę    podziękowały,    a 
oskarżający  oskarżoi  rosił. 

\  |\  .    W  i   i-  y  •/   u   innych  zw]    zajów  i  ustaw  od  lal 
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nasza  ,  ale  niedostatek  ty  cli  ozdób  nagradza  prostota  . 
tchnąca  niejaką  powagą.  Nie  znają  miłosnych  kompoz\- 
cyj ,  ani  wolnych  wyrazów,  obrażających  modestyą.  I 
Wszystkie  ich  pieśni  wiodą  do  dobrego,  wychwalaniem 
dziel  cnotliwych,  naganą  występków,  przeklęslwem  wy- 
stępnych. 

Boku  przedziały  są  według  obrotów  słonecznych. 
I.ala  rachują  żniwami.  Żeby  zas  mieli  jakowe  epoki,  nie  I 
mogłem  się  o  tein  dowiedzieć.  Przyjście  nawet  pier- 
wszego ojca  ,  kiedy  i  jak  dawno  nastąpiło  .  nie  wiedzą. 
\aoo  .  którego  pow  ierzchow  nosc  nie  okaz.yw  ała  Więcej 
nad  lat  pięćdziesiąt  liczył  wieku  swego  lal  dziewięćdzie- 
siąt dwa.  Dojść  do  stu  dwudziestu  nie  jest  u  nich  rzecz 
nadzwyczajna. 

Nie  znając  kruszców  żadnych  ,  zażywają,  do  narzędzi 
rolniczych  ości  ryb  wielkich,  które  morze  częstokroć,  na 
brzeg  wyrzuca.  Te  tak  zaostrzają  tarciem  jednych  o 
drugie,  iż  i  drzewa  niemi  obrabiać  i  zboże  żąć  mogą. 

Pierwszy  dzień  nowego  miesiąca  jest  powszeclinym 
spoczynkiem.  Starsi  naówczas  odwiedzają  się  i  uży- 
tecznemi  dyskursy  bawią.  Młodzież  wychodzi  w  pole ,  i 
różne  czyni  igrzyska  ,  wszystkie/  służące  do  nabycia 
rzez.kosei  i  mocy.  W  tych  igrzyskach  oboja  pleć  równic 
się  ćwiczy,  zawsze  jednak  w  przytomności  kilku  starców 
i  matron  sędziwych,  żeby  żadnego  wykroczenia  przeciw 
modestyi  i  uczciwości  nie  było. 

Żadnego  muzycznego  instrumentu  nie  widziałem  po- 
dobnego do  naszych.  Gdy  tańcują,  śpiewają  razem 
pieśni  do  nói  tanecznych  akomodowane. 

Mają  niejakie  podobieństwo  w  śpiewaniu  niektórych 
pieśni,  do  sztuk  naszych  dramatycznych.  Gdy  albowiem 
czynią  opisanie  dziel  przodków,  rozdzielają  się  na  osoby 
w  pieśni  wymienione,  i  gdy  te  co  mówią,  osoba  repre- 
zentująca sama  śpiewa  ,  udając  giestami  wzruszenia 
wewnętrzne,  albo  akcyą  reprezentowanego.  Toż  czynią 
kolejno  drudzy  reprezentujący  inne  osoby.  Powieść  zas 
dzieła  każdego  .  reflezye  moralne  .  pochwały  cnot  ,  prze- 
klęctwa  występnych,  wszyscy  razem  śpiewają. 

Mięsa  tak  zwierząt,  jako  i  ryb  na  pokarm  nie  uży- 
wają: nawet  wierzyć  mi  Xaoo  nie  chciał,  że  my  tern 
żyjemy...  7.  tej  obrzydliwości  od  mięsa  pochodzi,  iż 
myślistwa  nie  znają,  a  zwierz  tamtejszy  bardzo  łaskawy; 
o  lwach,  tygrysach,  wilkach  nic  wiedzą.  Zajęcy,  od- 
miennych jednak  i.ieco  od  naszych  europejskich,  nie 
wielką  kwotę  widziałem.  Krów  i  wołów  mają  dostatek,  i 
te  ( liowaja  w  oborach  dla  pracy  rolnej  i  nabiału.  Wełnę 
owiec  przedziwnie  piękną  i  miękką  dwa  razy  na  rok 
str v\  gą  :  z.  tej  niewiasty  robią  materye  na  odzież,  kołdry 
i  materace. 

Małżeństwa  są  dożywotnie,  o  wielożeńslw  ie  .  żeby 
gdzie  mogło  b\ć,  Xaoo,  tak  dalece  nie  wierzył  iż  ledwo 
mogłem  mu  wyperswadować,  iż  jest  zaiste.  Mniemał 
więi  iż  tO  pozwolenie  jest  wzajemne,  tak  CO  do  wielości 
żon.  jako  i  mężów:  a  gdy  się  dowiedział,  iż  sami  nięż- 
fzwni  nadali  sobie  ten  przywilej,  gniewał  się  na  taka 
niespraw  iedliwosć. 

tłości  prawne  i  wykręty  jurystów  nie  mają  tam 
miejsca,  pochodzi  io  /•    szczęśliwej  niewiadomosci  tej 

nauki,   która    na   dobro   DSSZe,    jak    nam   wierzyć   każą  , 

wymyślona,  nadała  umiejętność  zatłamienia  prawdy,  i 
usprawiedliwienia  największych  występków. 

XV.  Przechodząc  lic  r  az  lam  jeden  nad  t\  m  bi  /<  giem 

morskim,  gdziem  po  1  ozbii  iu  okrętu  mojego  był  wyrzu- 

-'. mówiłem  iię  myślą  nad  moim  teraźniejszym 
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stanem ;  począłem  dalej  rozważać  wszystkie  życia  mo- 
jego przypadki ,  niedoskonale  jeszcze  u  siebie  prześ- 
wiadczony, czylim  zyskał,  czy  stracił  na  aktualnej  mojej 
sytuacyi. 

Gdy  w  zapalonej  żywemi  obrazami  imaginacyi  coraz 
się  insze  myśli  snuły,  pod  brzegiem  wiszącej  nad  lądem 
skały  postrzegłem  cześć  znaczną  rozbitego  okrętu,  którą 
fale  unosząc  wbiły  w  piasek  brzegowy,  a  zwyczajny 
morski  odwrót  zostawił  naówczas  oschłą.  Miejsce  to 
było  na  ustroniu  :  nie  obawiając  się  więc,  żeby  mnie 
postrzeżono,  skoczyłem  ku  temu  miejscu,  i  poznałem, 
iż  to  była  tylna  część  okrętu,  gdzie  pospolicie  bywa 
izdebka  kapitańska  i  inne  najszacowniejsze  składy. 

Z  ciężkością  przedarłem  się  do  tej  izdebki,  i  wielem 
w  niej  rzeczy  znalazł.  Te,  które  wilgoć  zepsuć  mogła, 
zupełnie  już  były  zbutwiałe,  inne,  jakoto  pistolety, 
fuzye,  rdza  okryła,  zdatne  jednak  być  mogły  do  użycia. 
Nie  mogłem  napaść  oczu  tak  niespodziewaną  zdobyczą. 
Zęby  więc  ukryć  przed  obywatelami  tamtejszymi  ko- 
rzyść moje,  poszedłem  pod  blizką  skałę,  i  znalazłszy  w 
miejscu  nieznacznem  sporą  pieczarę  ,  skrzętnie  tam 
zacząłem  znosić  łupy  moje. 

Juzem  był  prawie  wszystkie  zgromadził,  gdy  w  jed- 
nym kącie  izdebki  kapitańskiej  postrzegłem  nieznaczną 
kryjówkę,  której  przykrycie  odstawalo  trochę  od  reszty 
podłogi.  Zerwałem  ją  natychmiast,  i  pierwszy  raz  od  lat 
trzech,  blask  złota  w  oczy  moje  uderzył.  Lubo  ów 
kruszec  na  tamtem  miejscu  do  niczego  zdatnym  być  nie 
mógł,  przecież  słodka  pamięć  tego,  do  czego  przedtem 
służył,  tak  dalece  rozżarzyła  imaginacyą  moje  ,  iż  nie 
mogłem  się  wstrzymać  od  najżywszego  radości  uczucia. 
Poznałem  z  cechy,  iż  te  pieniądze  były  luidory  francuz- 
kie ;  przeniosłem  je  spiesznie  do  pieczary;  aże  już 
słońce  skłaniało  się  ku  zachodowi,  żeby  mieszkańcy  nie 
domyślili  się  o  przyczynie  spóźnienia  mojego,  udałem 
się  jak  najspieszniej  do  osady. 

Przez  całą  noc  oka  zmrużyć  nie  mogłem.  Widząc  się 
być  possessorem  znacznego  skarbu ,  żałowałem  nie- 
zmiernie, iż  zostawałem  w  takiem  miejscu,  w  którem  mi 
żadnej  korzyści  przynieść  nie  mógł.  Stawiałem  się  mysią 
w  ojczyźnie,  i  natychmiast  kupowałem  wsi,  miasta,  bu- 
dowałem pałace,  plantowałem  ogrody.  Byłem  nieszczę- 
śliwy wśród  szczęścia  mego,  mając,  a  użyć  nie  mogąc 
tego,  co  mi  jak  na  przekorę  los  w  pieszczotach  swoich 
fałszywy  i  zdradny  użyczył. 

Skoro  tylko  nazajutrz  słońce  zeszło;  poszedłem  do 
mego  gospodarza,  i  zmyśliwszy  ciężki  ból  głowy,  opo- 
wiedziałem, iż  dzień  cały  stracę  na  chodzeniu,  dla  na- 
bycia sił  przy  dyecie  i  exercytacyi-  Chętnie  zezwolił ;  ja 
zaś  wziąwszy  z  sobą  nieco  pokarmu,  chyżej  niż  strzała 
pobiegłem  do  moich  łupów.  Nim  jednak  przyszło  exa- 
minować  to  ,  com  ukrył  w  pieczarze  ,  zobaczywszy 
wprzód,  że  rzeczy  nie  były  tknięte,  puściłem  się  znowu 
na  nową  zdobycz,  a  szukając  po  wszystkich  kątach  owej 
sztuki  okrętu  ,  zdobyłem  zostawioną  w  jednym  kącie 
pakę,  tę  odbiwszy  znalazłem  xiąg  wiele  ,  nie  zupełnie 
jeszcze  przemokłych  i  zbótwiałych.  Dostało  mi  się 
jeszcze  znaleźć  baryłkę  prochu,  i  worek  kul  i  srótu. 

Zniosłem  te  drogie  sprzęty  do  mojej  pieczary,  a 
gdym  się  raz  jeszcze  zapuścił  ponad  brzeg  patrzyć,  je- 
żeli kogo  z  mieszkańców  mnie  szpiegującego  nie  obaczę, 
postrzegłem  o  kilka  staj  stojącą  przy  brzegu  łódź,  za- 
pewne od  owego  okrętu.  Poszedłem  ku  niej,  nic  nie  zna- 
lazłem, prócz  dwóch  wioseł;  zaprowadziłem  ją  natych- 


miast w  blizkie  ujście  rzeczki  do  morza  wpadającej.  Tam 
powrozem,  którym  był  z  okrętu  zdobył  przywiązałem 
ją  do  jednego  drzewa,  w  takowem  miejscu,  gdzie  gęsta 
zarosi,  zupełnie  ją  od  oczu  ciekawych  zasłonić  mogła. 

Wróciwszy  się  nazad  do  pieczary,  dopiero  spokojnie 
zacząłem  examinować  bogactwa  moje.  Przystąpiłem 
nasamprzód  do  szkatuły  i  worków  z  pieniędzmi,  zna- 
lazłem w  złocie  czerwonych  złotych  francuzkich  po- 
podwójnych  sztuk  4,862,  pojedynczych  3,7  16,  monety 
nie  wiele  było.  Oprócz  tego  w  osobnym  szkatuły  puz- 
derku, dyamentów  znacznych,  jeszcze  nie  brylantowa- 
nych  kilkadziesiąt,  mniejszych  kilka  set,  kamieni  kolo- 
rowych, rubinów,  smaragdów,  safirów  bardzo  wiele. 

Ze  zas  osobliwem  szczęściem  do  owej  szkatuły  woda 
nie  zaszła,  zdobyłem  kilka  fascykułów  papierów,  te 
wziąłem  do  siebie,  chcąc  je  spokojnie  w  domu  przeczy- 
tać. Xiążki,  że  były  po  części  zamokłe,  wydobyłem  z 
paki,  i  rozłożyłem  na  piasku,  żeby  się  wysuszrly. 
Pieszta  sprzętów  takowa  : 

Dwie  fuzye,  trzy  pary  pistoletów,  cztery  szpady. 
Perspektywy  dwie  przemokłe  i  niezdatne.  Trąba  morska 
do  gadania  na  dół.  Zegarków  złotych  trzy,  jeden  z  repe- 
tycyą.  Waza  srebrna,  półmisków  sześć,  talerzy  dwana- 
ście. Klatek  drócianych  siedem,  znać  jeszcze  było  po 
piórkach  ,  że  w  nich  były  papugi.  Pudło,  gdzie  musiały 
być  peruki,  co  można  było  poznać  z  wielości  włosów, 
zsiadłej  pomady  i  zapachu  Bergamotte.  Do  tej  obserwa- 
cyi  i  to  mi  niepomału  pomogło,  gdym  znalazł  w  temże 
pudle  żelazek  dwa  do  papilotów,  i  jedno  do  tupetu. 
Skrzypców  troje  popsutych,  lutnia,  dwie  par  klaryne- 
tów,  i  jedna  waltornia.  Szkatułka  z  drzewa  de  Mahoń  w 
mosiądz  oprawna,  w  niej  dwanaście  flaszek  wódki  la- 
wendowej. Tabaki  de  Maroco  funtów  42  ,  ta  zupełnie 
była  zepsuta.  Resztę,  jakoto  suknie,  bielizny,  woda 
morska  zżarła.  Były  jeszcze  obrazy,  ale  z  tych  farba 
zeszła,  i  nie  można  było  rozeznać,  co  mogły  reprezen- 
tować. 

XVI.  Słabość  wczorajsza  zaciągnęła  dzień  następu- 
jący. Pod  tym  więc  pretextem,  wziąwszy  z  sobą  pro- 
wiant, pospieszyłem  do  moich  skarbów.  Dowiedziawszy 
się  z  papierów,  iż  okręt  rozbity,  był  armaturą  francuz- 
kiego  miasta  de  S.  Mało,  znalazłem  między  niemi  wexle, 
jeden  do  Amsterdamu  na  1  2,000  czerwonych  złotych, 
drugi  do  Londynu  na  22,000  czerwonych  złotych  ;  trzy 
do  Genui,  każdy  na  6,5oo  czerwonych  złotych.  Nie 
gardziłem  i  tą  zdobyczą,  w  nadziei,  że  może  się  zda 
kiedykolwiek  ;  zachowałem  ją  ze  złotem. 

Żeby  nie  popaść  jakowej  suspicyi  u  Nipuanów,  z 
okazyi  częstych  moich  przechadzek,  umyśliłem  za  po- 
wrotem dać  znać  mojemu  starcowi,  iż  postrzegłem  część 
okrętu  krajów  naszych  :  żeby  zaś  nie  pomiarkował,  iż 
zdobycz  w  nim  znalezioną  dla  siebie  zachowałem  , 
zaniosłem  nazad  do  izby  rotmańskiej  fuzyą  jedne  , 
pistoletów  dwa  zardzewiałych  ,  instrumenta  muzy- 
czne, i  pakę  z  wysuszonemi  już  xięgami ;  tę  zas  umy- 
ślnie dla  tego,  abym  mu  je  potem  tłumacząc  dał  uczuć, 
jakeśmy  w  rozmaitych  naukach  biegli.  Stało  się  tak,  ja- 
kem ułożył. 

Xaoo  nie  tak  ciekawy,  jak  pragnący  zabieźeć  szkodli- 
wej w  skutkach  ciekawości  spóiobywatelów,  równo  ze 
świtem  poszedł  zemną  do  owej  reszty  rozbitego  okrętu. 
Oglądał  każdą  część  pilnie,  pytał  się  o  przyczynę  i  zdat- 
ność  każdej  ;  fuzye  i  pistolety,  gdym  mu  ich  użycie  opo- 
opowiedział,  wrzucił  w  morze,  xiążki  pozwolił  zanieść 
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za  sobą.  instrumenta  w  okręcie  zostawił.  Nazajutrz,  zwo- 
łał starszych  i  nimem  się  obudził,  już  oni  spclili  to.  co 
się  z  owego  okrętu  zostało.  Obudził  mnie  7a  powrotem 
swoim,  i  opowiedział,  co  starsi  wraz  i  nim  uczynili.  Że 
zaśw  powszechności  o  łoil/i  mówił,  zląkłem,  sic  niez- 
miernie, czy  nie  tratili  na  owo.  ktorąm  w  zakryciu  drzew 
D«ilbrzein\ di  zostawił.  Prosił  mnie  zatem  żebym  mu 
lłuuiacz\t.  co  \ięgi  w  sobie  zawierały  ;  obiecałem,  z  tym 
jednak  dokladem.  żeby  mi  pozwolił  czasu  do  rozpali  ze- 

llicłl   llalo/\ 

Zasiadłem  nad  tą  pracą  :  a  że  wszystkie  byłj  francuz- 
kie,  łatwe  mi.  były  do  zrozumienia.  .Nie  kładę  ich  re- 
jestru, ile  że  od  tak  dawnego  czasu  nie  mogłem  sobie 
wszystkich  tytułów  prsypomnić.  To  wiem,  iż  znalaz- 
łem komedye  Moliera,  romansów  trydziesci  n>m,  o  eko- 
nomji  politycznej  \iąg  cztery,  aryj  de  l'Opera  Comiijue. 
zbiór  wielki:  Anakreonta  z  kopersz.tycbdini,  .Newtona 
Filozofji  tom  trzeci,  sposób  robienia  pasztetów ,  i  i  ztery 
planty  Paryża. 

uiych  dniach  kilku,  naglił  mnie  Xaoo.  h  by  ni 
mu  opowiedział  cokolwiek  i  tego.  co  te  ^ięgi  W  sobie 
zamykały.  Tłumaczyć  wdzięk  pieśni  Anakrcontowych 
obYwatelowi  wyspy  Kipu,  byitby  rzecz  Irudna  i  nie- 
nadlo  była  w  nich  wielka  różność  od  tamtej- 
szych, żeby  inożua  było  grzeczne  kłamstwa  pisać  ;  naród 
tamtejszy  tego  nie  pojmował,  musiałem  więc  romanse 
porzucić;  arye,  opery  nie  miałyby  szakunku  u  nieśna- 
j  i.  y  cli  się  na  muzyce  :  Filozofji  zas  .Newtona  nie  rozu- 
miałem. Udałem  się  więc  do  Moliera,  i  z  ichże  włas- 
nych pieśni  wziąwszy  asumpt,  zacząłem  mu  esplikować 
naturę  komedyi.  jako  bYĆ  powinna  szkolą  obyczajności, 
pod  pokrywką  zabawy,  prezentując  jak  najnaluraluiej 
w  wyobrażeniu  charakterów  ludzkich  ,  jak  cnota  prze- 
szkody zwyciężą;  jako  występek  kiedyżkolwiek  odkryty 
za  złe  wychodzi. 

Prawa  u  nas.   rzekłem,  karami  występki  straszą:  na- 
pominania starszych  przekładają  łagodnemi.  nie  mniej 
jednak   dzielnemi    sposoby,   wszystkie  życia   towarzy- 
bowiązki;  komedya  równie  dzielnego  .  a  może 

ków  uży- 
li, tak  dab    ■ 
-odki  nie  potrafiły,  ten  sposób  do- 
kazał.    Wzgarda   osobliwym   sposobem    obraża   miłość 
własną;    stąd   żart  dzielność  swoje   bierze,   byleby   b\  1 
i  umiarkowany.  Chcąc  to,  <  om  mówił,  przy- 
kładem wesprzeć,  udałem  się  do  tłumaczenia  jednej  ko- 
bcąc  dać  mu  do  zrozumienia,  jak 
jego  naxymy  nadto  surowe  sądziły  nas  zbyt  oslio,  wy- 
brałem Mizantropa. 

Jakem  po  dniach  kilku  tłumaczenie  skon<  zył.  i  jemu 
>!.   rzekł  \aoo  -.  musiał  się  dobrze  znać  na   lu- 
dziach ten,  którv  tę  rz.e<  z.  napisał.  Namiętności  dobrać 
»ą  wyrażone,  zbytek  osobliwości  doskonale  wytknięty. 
Ale  zda  mi  się.  iż  autor  kilku  rzeczy  w  len  iwojen  dziele 
>  api  lód  albowiem  ca  go  odlud- 

nym, zdalne  nieznacznie  przestawać 
ii  cnota  ma  w  «  j  mizan- 

•djął  oajwu  k 

me  ki  y  - 
tyki.    Przydał  mu  nadto  zb]  ii  własną,  gdy 

iwia  idącego  wbrew  obojętnym  nawet  swi 
towarzystwa. 

unioua. 
i«oi<h,  ale  go 


to  uczucie  w  pychę  nie  podnosi.  Ma  wstręt  naturalny 
Od  towarzystwa  występnych,  ale  się  go  nie  (broni,  w  ten- 
bliwie,  gdv  po/nać  może.  iż  jego  przykład  może 
być  zdatnym.  Nie  przywdziewa  na  siebie  postaci  oso- 
bliwej, ieby  nie  czynił  od  siebie  wstrętu.  Ile  możności, 
słodzi  przykre  czasem  przepisy  obowiązków,  żeby  zbył 
surowa  /  pierwszego  wejrzenia  powierzchowność,  nie 
odraziła  umysłów,  między  złem  a  dobrem  chwiejących 
się.  Możes  ebeial  uczynić  delikatną  komparacyą  dyskur- 
Mizantropa  zmojemi,  i  nie  powinienem  mieć 
ci  za  złe  lej  myśli,  ile  jeszcze  do  naszych  zwycza jów  nie 
zupełnie  wdrożonemu. 

kle  racz.  uważyć,  iż  ze  zdań  zndziczałych.  a  prewen- 
cyj  niewykorzenionych,  nie  ja  względem  ciebie,  ale  ty 
względem  nas  jesteś  osobliwym  człowiekiem.  Ciebie 
więc  do  nas  przystosować  moim  jest  obowiązkiem,  a 
przeto  dzielniejszych  używać  sposobów*  muszę,  gdy  z 
tobą  mówię  o  narowach  ludzi,  w  pośrodku  których  uro- 
dziłeś się  i  wychował.  Gdyby  mi  z  wami  żyć  przyszło, 
nie  chciałbym  się  różnić  od  innych  najmniejszą  po- 
wierzchownością; szedłbym  ślepo  za  waszym  przykła- 
dem w  tern  wszystkiem,  coby  się  nie  tykało  istotnych 
obowiązków.  Jeżeliby  jednak  bez  uszczerbku  cnoty  nie 
można  ujść  osobliwości,  przyznaję  się  szczerze,  iż  wo- 
lałbym ujść  za  dziwaka,  odludka  i  mizantropa,  niż  być 
modnie  niepoczciwym. 

XVII.  Prawdę  powiedzieli  starzy,  iż  słodki  dym  oj- 
czyzny. Widoki  Europejskie  wzbudziły  we  mnie  ebęć 
widzenia  Europy.  Złoto,  lubo  na  tej  wyspie  do  ni- 
czego nie  zdatne,  ułudziło  mnie  zupełnie.  Stałem  się 
chciwym  bez  nadziei  zysków,  trwoźnym  w-  zupełnem 
bezpieczeństwie.  Possessor  znacznego  skarbu  czułem 
ustawiczną  niespokojnosc,  formowałem  projekta.  racho- 
wałem istotę  mojego  dobrego  mienia  ;  gdy  zas  nad  tern 
zastanowić  się  przyszło,  iż  na  mojej  wyspie  żadnego  z 
tych  projektów  do  skutku  przywieść  nie  można  było, 
wpadałem  w  rozpacz,  i  narzekałem  na  igrzysko  losu 
mojego,  który  mi  wtenczas  dodawał  sposobów  ,  kiedym 
l  nieb  korzystać  nie  mógł. 

Juzem  się  był  przyzwyczaił  do  sposobu  życia  Nipua- 
nów  -.  juzem  zaczynał  doznawać  skutków  szacownej  spo- 
kojnosci;  kruszec  zloty  nie  dość  że  mnie  uczynił  nie- 
szczęśliwym w  Europie,  dognał  za  światem.  Pasowałem 
się  nieskończenie  sam  z  sobą.  Przywodziłem  sobie  na 
my -I  niespobosnosć  korzystania  z  tego  złota  niepodo- 
bieństwo wydobycia  się  z  wyspy,  hazard  podawania  się 
na  nowe  niebezpieczeństwa,  niewdzięczność  ku  dobro- 
dziejom. 

Te  i  inne  uwagi  konwinkowały  mnie  zupełnie  co  do 
raeczy,  serce  się  jednak  temu  wszystkiemu  statecznie 
sprzeciwiało.  Juzem  był  przedsięwwiął  uczynić  he- 
roiczną ofiarę,  i  to  złoto,  wraz  ze  wszystkiemiinnemi  Eu- 
i  o|,v  zdobyczami  w  morze  wrzucić,  ale  gdym  kilka  wor- 
ków z  jaskini  wydobył,  takim  wstręt  uczuł  od  wykona- 
tasnyfłu,  iż  widząc,  że  się  żadnym  sposobem 
przezwyciężyć  nie  mogę,  przedsięwziąłem  na  owej  za- 
chowanej z  okrętu  łodzi,  puścić  się  na  zgubę  oczywistą 
prawie,  byle  z.  lej  wyspy  wynijŚĆ, 

Postrz.fgł    nadzwyczajne    moje    pomieszanie    Xaoo  j 
jam  wszystko  składał  oa  słabość  zdrowia,  dla  tego  naj- 
bardziej, żebym  pod  prelextem  przechadzki,  mógł  < />  ■ 
I  ..i  bv  moje. 

PowiaOC  Marc*  o  LaOOgU  OWya,  utwierdziła  mnie  w 
zdaniu.  iż  wytną   Nipu  nie  musiała  być  nadto  oddalona 
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od  ziem  innych  mieszkalnych.  Co  zas  powiadał  o  pre- 
zentach jemu  danych  ,  to  mnie  upewniało,  iż  musiały 
być  tam  osady  europejskie. 

Odwiedziłem  więc  łódź  moje,  i  gdym  ją  opatrywał, 
znalazłem,  iż  w  niczem  nie  była  uszkodzona.  Zrobiłem 
do  niej  maszt,  sporządziłem  żagle,  wiosła  były  na  pogo- 
towiu. 

Rozdzieliłem  łódź  na  trzy  części,  pierwsza  miała  w 
sobie  zawierać  prowiant,  druga  wodę  w  beczkach,  trze- 
cia sprzęty  i  skarby.  Miejsce  na  proch  było  osobliwe, 
fuzye  i  pistolety  dobrze  opatrzone ;  tak  zas  chętnie 
chodziłem  koło  tego  wszystkiego,  iż  w  dni  kilka  wszy- 
stko już  było  na  pogotowiu. 

Żałowałem  niezmiernie,  iż  się  był  zupełnie  popsuł 
kompas  morski,  byłby  służył  do  dyrekcyi  żeglugi  mo- 
jej. W  tej  więc  niepewności  postanowiłem  u  siebie 
zmierzać  zawsze  ku  zachodowi  ■.  ile  albowiem  mogłem 
miarkować,  od  wschodu  był  jednostajny  kurs  okrętu 
naszego,  a  przez  dni  dwadzieścia  sześć  żadnej  ziemi  nie 
postrzegliśmy.  Miarkowałem  przeto  i  iż  w  przeciwnej 
stronie  znajdą  się  owe  osady  od  Laonga  odkryte. 

Juzem  był  wszystkie  moje  sprzęty ,  skarby ,  pro- 
wianty i  amunicye  upakował,  gdy  raz  według  zwyczaju 
przyszedłszy  zrana  do  mojej  łodzi,  postrzegłem,  iż  jej 
nie  było.  Żem  tego  momentu  nie  umarł,  albo  z  ro- 
zpaczy nie  skoczył w  morze,  osobliwą  w  tern  opatrzność 
bozką  dotąd  uznaję.  Stanąłem  w  miejscu  jak  wryty  ,  i 
utraciwszy  zupełnie  przytomność,  przetrwałem  w  tym 
stanie  nieczułosci  czas  nie  mały.  Ocknąwszy  się  niejako, 
począłem  rzewnie  płakać,  a  widząc,  że  próżny  żal  do 
niczego  nie  pomoże,  szedłem  rzeczką  ku  morzu.  Wtem 
postrzegłem,  jako  zwyczajny  morski  odwrót  w  toż  wła- 
śnie miejsce  łódkę  moje  prowadził,  skoczyłem  w  pław 
ku  niej  ,  a  bojąc  się  podobnych  przypadków,  mając 
wiatr  potemu,  puściłem  się  na  morze. 


XIĘGA  III. 

I.  Zaprzatniony  jedynie  nadzieją  kiedyżkolwiek  wi- 
dzenia ojczyzny  ,  odmianą  sytuacyi  ukontentowany  , 
zapomniałem  oteraźniejszem  aktualnem  niebezpieczeń- 
stwie. Wiatr  pomyślny  pędził  moje  łódkę  ;  ja  zamy- 
ślony siedziałem  W  niej  spokojnie.  Po  dość  długiej 
chwili,  gdym  się  za  siebie  obejrzał,  a  brzegi  wyspy 
Nipu  w  oddaleniu  niknąć  poczynały,  dopiero  niby  ze 
snu  obudzony,  postrzegłem  zuchwałość  postępku  mo- 
jego. Żal  postradanego  towarzystwa  poczciwych  ludzi 
opanował  serce  moje  ;  łzy  obfite,  tym  prawdziwsze,  ile 
bez  świadków  ,  były  hołdem  powinnym  ich  cnocie  , 
dowodem  wdzięczności  za  tyle  dobrodziejstw  wyświad- 
czonych. 

Gdyby  te  sentymenta  mogły  były  przewyższyć  pło- 
chą nadzieję  zobaczenia  ojczyzny,  byłbym  się  zapewne 
nazad  wrócił;  ale  w  tej  sprzeczce  przeciwnych  passyj  , 
przezwyciężyła  ,  nie  tak  może  miłość  ojczyzny ,  jak 
wdzięk  nowości.  Zniknął  widok  opuszczonego  kraju 
zupełnie,  a  z  nim  chęć  powrotu.  Sam  jeden  pan,  sternik 
i  majtek  okrętu  mego,  ku  wieczorowi  dopiero  posiliłem 
się  nieco,  a  gdy  nieznacznie  sen  miły  zamykać  począł 
znużone  powieki,  poruczyłem  się  losowi,  a  bardziej 
opatrzności  bozkiej,  nie  opuszczającej  tych,  którzy  w 
niej  ufność  swoje  pokładają. 


Gdym  pierwszy  raz  nazajutrz  oczy  otworzył,  już 
słońce  zmierzało  ku  połowie  swojego  biegu.  Patrzyłem 
na  wszystkie  strony,  jeżeli  gdzie  brzegu,  albo  płynącego 
okrętu  nie  obaczę,  ale  usiłowania  moje  były  nadaremne. 
Perspektywy,  z  których  jedne  byłem  cóżkolwiek  na- 
prawił, nic  mi  nie  reprezentowały  w  najdalszej  odle- 
głości ,  nad  smutno  jednostajny  widok  morza.  Drugi 
ten  dzień  żeglugi  przy  dobrym  wietrze,  oszczędzał  mi 
pracy;  ale  natychmiast  snuły  się  nieustannie  myśli 
niektóre  pocieszne,  daleko  jednak  więcej  było  żałosnych 
i  trwożliwych.  Przeszedł  pierwszy  impet  porywczej 
chęci  oglądania  ojczyzny,  a  żal  coraz  się  większy  wzna- 
wiał porzucconych  mieszkańców  wyspy  Nipu. 

Przez  dni  osm  płynąłem  gdzie  mnie  wiatry  niosły  , 
dziewiątego  widząc  ,  że  już  znacznie  prowiantów  ubyło, 
i  woda  zaczynała  się  psuć,  zostawałem  w  ustawicznej 
niespokojnosci  ,  upatrując  co  moment  brzegu ,  lub 
okrętu.  Gdyr  już  dzień  jedenasty  przyszedł,  postrzegłem 
w  sobie  znaczne  opadnienie  z  sił,  których  i  szczupły  i 
nadpsuty  prowiant  krzepić  nie  mógł.  Przystąpiły  zatem 
myśli  pełne  rozpaczy  ;  radzące  uniknąćdługiej  męczarni 
odważną  rezolucyą.  Ale  ten  sam  nadziei  promyk,  toż 
samo  dzielne  do  serca  słowo,  które  wstrzymało  rękę  po 
rozbiciu  okrętu ,  zbawiennem  rcligji  światłem  rozpę- 
dziło mgłę  zaślepienia  mojego.  Gdy  noc  nastąpiła,  cho- 
ciażem  się  silił  do  snu,  niespokojnosć  wewnętrzna  nie 
pozwoliła  mi  spocząć.  Czekałem  z  największą  niecier- 
pliwością dnia  ;  przyszedł  ten,  który  miał  życie  moje 
dokończyć. 

Wschód  słońca  każdemu  stworzeniu  miły,  mnie  był 
przyczyną  żalu  ;  płakać  począłem  rzewnie  nad  tym  mi- 
łym, ale  już  ostatnim  życia  mojego  widokiem.  Prowian- 
tów tyle  tylko  było,  ile  na  ten  dzień  wystarczyć  mogło; 
i  lubo  mógłbym,  co  do  życia,  kilka  dni  jeszcze  bez  po- 
siłku przetrwać,  osłabienie  zupełne  nie  dawało  mi  na- 
dziei doczekać  dnia  dnia  jutrzejszego.  Póki  jednak  sił 
stawało,  ostatnich  dobyłem  na  zawieszenie  u  wierzchu 
masztu  wielkiej  sztuki  białego  płótna  z  owego  rozbitego 
okrętu  zachowanej,  w  tej  nadziei,  iż  może  ów  znak  po- 
strzeże  jaki  przejeżdżający  okręt,  i  mnie  zemdlonego  z 
tej  toni  wydźwignie.Sam  zaśnie  mogąc  się  już  na  nogach 
utrzymać,  położyłem  się  wśród  czółna,  oczekiwając  o- 
statniego  losu. 

II.  Już  się  zabierało  ku  zachodowi;  ja  w  ostatnim 
stopniu  osłabienia  zostając  ,  byłem  w  stanie  człowieka 
na  poły  uśpionego,  gdy  zdało  mi  się  usłyszyć  odgłos 
niby  wystrzelonej  z  daleka  armaty.  Mniemałem  iżto 
był  skutek  zbyt  natężonej  imaginacyi  ,  i  przeto  nie 
uczynił  żadnej  impressyi :  wtem  gdy  tenże  odgłos  moc- 
niej powtórzony  usłyszałem  ,  porwałem  się  w  tym 
punkcie  ,  i  bez  pomocy  perspektywy,  postrzegłem  okręt 
ku  mnie  się  zbliżający. 

Z  jaką  radością  osądzony  na  śmierć ,  i  jnż  na  plac 
wyprowadzony  winowajca,  wyrok  łaski  i  odpuszczenia 
słyszy,  z  takiem  właśnie  uczuciem  obił  się  o  moje  uszy 
głos  z  okrętu  przez  trąbę  morską  każący  mi  się  podobno 
zbliżyć;  nie  zrozumiałem  albowiem  języka.  Porwałem 
się  do  wiosła,  ale  osłabione  ręce,  upuściły  je  ;  postrzegli 
to  z  okrętu  ,  i  natychmiast  spuszczono  łódź  ,  która 
zbliżywszy  się  ku  mojej,  dała  mi  poznać  ze  stroju  Hisz- 
panów. Wzięto  mnie  do  łodzi,  a  moje  ku  okrętowi  maj- 
tkowie zbliżyli.  Rzeczy,  którem  miał,  wniesione  były  na 
okręt,  łódź  puszczono  na  morze. 

Kapitan,  jakem   mógł  z  pierwszego  wstępu  zmiar- 
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kować.    człowiek  dumny,    surowy,  i    mało  mówiący, 

kazał  innie  na  dól  uprowadzić  i  dać  posiłek.  l.e.lw  >n 

sztować  sucharu  :  ale  kieliszek  wina,  któregom 

od  lat  kilku  nie  kosztował,  ,a^'  »t  mnie  skutek  sprawił. 
jakb\m  zaż\ł  kordyaiu.  Gdy  więc  po  niejakiej  chwili 
chciałem  wstać  z  iożka  i  podziękować  kapitanowi  za 
uczynność,  a  razem  rzeczy   moje  odebrać  ,  usługujący 

mi  powiedział  francuskim  językiem,  iż  rozkai  kapitana 
był.  aby  mnie  z  izby  nie  puszczano  poty,  póki  rzeczy 
iwie  znalezione,  wyezaminowaue  i.ie  będą. 
Zdjęła  mnie  bojażn  ,  żebym  nie  poniósł  s/kody  ; 
kootent  jednak,  żem  życie  zachował,  uśmierzyłem  ją  . 
i  prosiłem  tego.  który  mi  usługiwał,  ;il>\  mi  powiedzieć 
raczył,  na  jakim  zostawałem  okręcie  i  z  jakimi  ludźmi. 
Potwierdził    mnie  w    pierwszem    zdaniu,    iż    okręl    był 

-ki  ,  powracał  z  zabranymi  w  Afryce   I 
Lami  do  Ameryki,  aby  ich  tam  oddał  do   kopania  kru- 
szców złotych  w    PotOZte.    Kapitan  zwal   się   Don-Km- 
manuel  -    >rcas-i-Rubanles.     Miii- 

którem  byliśmy  .  niebyło  oddalone  od  brzegów  ato« 
sykanskich  nad  pięć  dui  drogi,  jeśli  nam  wiatry  po- 
służ \. 

Resztę  dnia  strawiłem  odpoczywając  w  izdebce  mojej, 
nie  bez  bojażn  i  jakowej  przygody  .  sen  smaczny  niezna- 
cznie mnie  uspokoił,  nazajutrz  zupełnie  czerstwy  obu- 
dziłem się  około  południa.  Dziwno  mi  było.  że  żadnej 
dotąd  nie  miałem  od  kapitana  rezolucyi.  Gdy  więc  i 
tej  właśnie  przyczyny  w  wielkiej  zostawałem  niespo- 
kojaoeci  .  otworzyły  się  drzwi  nagle,  weszło  do  izby 
kilku  żołnierzy,  i  porwawszy  mnie  z  łóżka,  wsadzili  na 
nogi  kajdany.  Chciałem  się  bronić,  ale  moc  i  gwałtow- 
ność oprawców,  moje  usiłowania  uczyniła  nadaremne. 
Nie  wiedząc  co  się  zemną  dzieje,  dałem  się  prowadzić, 
gdzie  chcieli. 

Spuścili  mnie  na  dół  okrętu,  i  przykowawszy  do  spo- 

I   raga  łańcucha  w  miejscu  ciemnem  i  smrodlinem  .  zo- 

!   stawili  wpół  żywego.   Nie  uważałem   z  początku,  gdzie 

ronie  osa  I.  ta    nieznajo- 

.  przerwał]  moją  nieezu- 

Iznyro  kompanom, 

^  o  I  i  r"    mogła,    żem 

■.na  nu,  których   wieziouo  do  kopania 

mi  prohowa.  .  jeżeli  ktorc  nie  mówii 

jakim  z  tych,  które  u  mi  w.  ab-  żaden  mnie 

/rozumiał      prób  iwałem  |<z\ka  KipuanÓW,  i  ten   im 

1   był  niewiadomy.   I  dyuyui  było  wszy- 

li  odgłosem;  dopomogłem  im  sowicie.  A   gdy  ku 

torowi  przyniesiono  strawę,   dał  mi  nasz  strażnik 

lego   smb.ira;    kilka    wiader    nalpsutej 

i  spólnym  napojem. 

III.   Ni.    ipodziewal   m  tii    nigdy,   lul    i  ni     darnin  w 

i   tak  okropi  ...  /  \,\  rani     jasncze  los 

.  .(.  <  iwo  strzok  nie  /  u  mat]  .  kt'.i«  ni 

mniemał  ta,  było  wyrokiem  o 

porównani  .  tmjasć  , 

której  prawir  • 

portem  •  /•.  m  po  prz)  l 

*  roipacz,  V 
wprawiła  w  atas  osoW gwałtowny, zostawiła  i 

l'o  kilku  dnui  h   | 

■ 

kojna  »/;  iwie  »  aalssj 

I  lubo  ba 


ażebym  w  wnętrznościach  ziemi  kruszce  kopał;  prze- 
cież głos  jakowy*  wewnętrzny  powtarzał  niekiedy,  iż 
przyjdzie  czas  laki.  w  którym  się  to  zakońrz\ .  I  to 
mnie  nie  pomału  orzeźwiło,  gdym  sobie  przypomniał, 
że  miałem  ttastyte  w  szkaplerzni  wexle  owe,  którem  był 
w  okręcie  zdolni.  Na  tym  fundamencie  ułożyłem  plan- 
ie uwolnienia  mojego,  mając  nadzieję,  iż  kiedyżkolwiek 
człowiek  jaki  miłosierny  nawiedzi  nasze  podziemne  mie- 
szkanie, a  natenczas  upewniwszy  go  wprzód  o  znacznej 
nagrodzie,  dam  mu  wezel  do  zmienienia,  i  lemiż  pie- 
niędzmi   przei  niego   niby  wykupionym  zoslanę. 

Łatwo  mi  było  zgadnąć  przyczynę  nieszczęścia  mo- 
jego,  pochodzącą  z  łakomstwa  kapitana,  który  zapewne 
chcąe  ze  ■dobytycb  skarbów  korzystać,  musiał  udać 
przed  swoimi  ludźmi,  iż  poznał  z  papierów  moich,  jako 
byłem  z  liczby  zbójców  morskich,  albo  tych,  którzy 
zakazane  w  lam  tych  stronach  towary  przewożą.  Przy- 
pomniawszy sobie  ucieczkę  z  Nipu,  stan  mój  uznałem 
sprawiedliwą  karą  niewdzięczności,  a  umocniony  re- 
fiezyami,  postanowiłem  znosić  jak  najcierpliwiej  przy- 
krość niewoli,  i  ile  możności,  korzystać  z  tej  próby, 
klórą  na  mnie  los  srogi  przepuścił. 

Jakoż  przyznać  mogę,  iż  ten  stan  najlepszą  był  szko- 
łą życia  mojego;  czego  Xaoo  nie  dowiódł,  kajdany 
hiszpańskie  wyperswadowały.  Nauczyłem  się  tam,  jak 
należy  przestawać  spokojnie  na  lem,  co  los  zdarza,  nie 
szukając  fantastycznych  plan)  i  projektów  przyszłego 
szczęścia  ;  jak  niestatecznosć  umysłu  jest  źródłem  wew- 
nętrznego niepokoju,  i  istolnych  nieszczęsliwosci.  Na- 
koniec,  jak  zbytnia  chciwość  dobrego  mienia  przywodzi 
do  ostatniej  nędzy  tych,  którzy  nie  umieją  sobie  po- 
wiedzieć, że  już  dosyć. 

W  tych  i  podobnych  uwagach  strawiłem  cały  czas 
podróży  mojej.  Przewlókł  się  jej  termin  dla  niestatecz- 
nych wiatrów,  a  tymczasem  głodem,  niewczasem  i  roz- 
maitemi  niewygodami  strudzeni  niewolnicy  umierali 
codziennie.  Gdyśmy  u  brzegów  hiszpańskiej  Ameryki 
stanęli,  ledwo  ich  trzecią  część  do  pracy  zdatnych  ra- 
chowano. 

Stanęliśmy  u  portu,  tam  nie  długo  zabawiwszy,  za- 
prowadzono nas  do  Potasu.  Największem  osłodzeniem 
M  ia  mojego  naówezas  było  ,  zapatrywanie  się 
na  ten  świat  nowy.  Każdy  widok  był  niezwyczajny; 
zwierzęta,  ptactwo,  drzewa,  zioła,  owoce,  wszystko 
różni  się  od  naszych,  i  w  porównaniu  wszystko  za- 
pewne nas   przewyższa. 

IV.  Zwyczajny  to  jest  sposób  mówienia,  iż  imagi- 
nseya  nasza  zbyt  się  daleko  zapędza,  i  powiększa  rzecz, 
której  się  boimy.  Ggdym  wszedł  pierwszy  raz  w  pod- 
ziemne  Potozu  pieczary,  poznałem,  iż  la  powszechni 
mazyma  może  mieć'  swoje  etcepcys.  Okropność  miej- 
sca, stan  nędzny  i  gorszy  od  bydlęcego  pracujących 
niewolników,  dzika  si  ogose  doglądają*  \<  b,  wszystkie  te 
/tu  zonę  okoliczności  czynią  to  miejsce  zbiorem  tego 
wszystkiego,  cokolwiek  najnieszczęśliwszym  człowieka 
uczynić  mola.  Labo  przygotowany  do  cierpliwości,  u- 
czułem  pasacie  powszechną  w  sobie  rewolucyą,  gdy 
mnie  u  ten  grób  żywego  wpychano, 

I  i  /e|,a    się  było.  chor   poniewolnie,  jąć  do  roboty; 

czerstwj  jaszcze,  bo  miody,   taczałem   to  pracowite 

rzemiosło.  Starałem  się,  ile  możności,  wykonywać  to 

•    (o  mi  rozkazywano      nie  byłem  jednak  tak 

bym   powolnością  mógł  zmiękczyć  sta- 

■     bi  zędnika .    który    nas   doglądał.   Głos  jego 


4o4 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


przeraźliwy,  powtarzały  echa  podziemnych  lochów,  ten 
zaś  glos  fatalny  był  poprzednikiem  chłosty  winnym  i 
niewinnym  zarówno  udzielanej. 

Gdyby  ci,  którym  złoto  zdaje  się  być  najpotrzeb- 
niejszym do  życia  żywiołem,  ci,  którzy  na  to  wszystkie 
siły  wywnętrzają,  żeby  jak  najwięcej  kruszcu  tego  zgro- 
wadzić,  gdyby  ci,  mówię,  za  każdem  na  upodobany  ten 
kruszec  wejrzeniem,  chcieli  pomyślić,  jak  wielą  łzami 
przy  wydobyciu  swojem  oblany  jest ;  uśmierzyliby  chci- 
wość swoje,  oszczędziliby  miliony  nieszczęśliwych  lu- 
dzi, którzy  stają  się  oCarą  ich  łakomstwa. 

Zagrzebany  w  tych  pieczarach  przypomniałem  sobie 
nie  raz,  jak  niesłusznie  gniewałem  się  na  Nipuanów, 
gdy  nasze  europejskie  narody  i  mnie  samego  dzikim 
zwali.  Nie  wiedzieli  ci  dobrzy  ludzie  i  połowy  przy- 
czyn, dla  których  ten  tytuł  nam  się  sprawiedliwie  na- 
leży. Ze  złoto  nie  przynosi  szczęścia,  przykład  z  Ni- 
puanów; że  złoto  dogadzając  zbytkom  małej  części  oby- 
watelów,  za  jednego  szczęśliwego  dziesięciu  nędznych 
czyni,  to  próbuje  świat  cały. 

Nie  mogąc  się  z  nikim  rozmówić,  starałem  się  nau- 
czyć języka  hiszpańskiego  dość  łatwego  tym,  którzy  po 
włosku  mówią  :  jakoż  wkrótce  tyle  umiałem,  ile  po- 
trzeba było  do  potocznego  dyskursu. 

Między  wielu,  którzy  odwiedzali  pieczary  nasze,  po- 
strzegłem  raz  sędziwego  Amerykanina  ;  ten,  jakem  się 
potem  dowiedział,  nie  daleko  Potozu  mając  swoje  wła- 
sną osadę,  i  handlem  się  bawiąc,  odwiedzał  niekiedy 
pracujących  niewolników;  cieszył  łagodnemi  słowy; 
słabych  opatrywał  w  ich  nieuchronnych  potrzebach  , 
od  wszytkich  przeto  miany  był  za  powszechnego  ojca. 
Sami  nawet  dozorcy  szanowali  go. 

Przechodząc  raz  około  mnie  ów  Amerykanin,  a  wi- 
dząc nad  zamiar  znędznionego,  dał  mi  kilka  sztuk  tam- 
tejszej drobnej  monety.  Przyjąłem  z  wdzięcznością,  a 
zdziwiony  tokowym  postępkiem  dzikiego  człowieka,  był 
bowiem  z  liczby  narodów  Hiszpanom  niepodległych  , 
starałem  się  poznać  go  lepiej  ;  i  gdy  drugi  raz  przyszedł 
i  mnie  jałmużną  opatrzył,  rzekłem  •.  skąd  pochodzi  two- 
je nademną  miłosierdzie?  Jesteś  człowiek-,  tak  jako  i  ja, 
odpowiedział.  Proste,  ale  pełne  najwyboruiejszej  nauki 
słowa,  stawiły  go  w  oczach  moich  godnym  obywatelstwa 
wyspy  Nipu.  Zabrawszy  z  nim  przyjaźń  i  poufałość, 
słodziłem  jego  rozmową  przykrość  mojej  niewoli  :  on 
z  swojej  strony  powziąwszy  ku  mnie  dobre  serce,  częś- 
ciej mnie  nawiedzał.  Nauczyłem  się  od  niego,  iż  był 
obywatelem  narodu  onego,  i  miał  osadę  swoje  w  głębi 
kraju. 

Gdym  mu  opisywał  obyczaje  ,  i  sposób  życia  Ni- 
puanów, rzekł  mi,  iż  ta  osada  wtenczas  zapewne  mu- 
siała być  uczyniona,  kiedy  Hiszpani  Amerykę  posiedli. 
Zapewne,  rzekł  dalej,  który  z  naszych  nieszczęśliwych 
Kacyków,  uciekając  z  własnego  kraju  ,  puścił  się  na 
morze,  i  tę  wyspę  zaludnił.  Co  mi  albowiem  o  Mipua- 
nach  powiadasz  ,  zgadza  się  zupełnie  z  charakterem  i 
sposobem  myślenia  dawnych  naszych  ojców.  Cóżkol- 
wiek  bądź,  czyli  oni  od  Amerykanów,  czyli  od  was 
pochodzą;  zatrzymują,  jak  widzę,  charakter  nasz  wła- 
ściwy, i  są  wiernem  wyobrażeniem  tego,  co  tu  się  działo 
przed  przyjściem  Hiszpanów. 

W  historyach  waszych  napisano  jest,  iż  zastaliście  w 
tutejszej  ziemi  ludzi  dzikich  ,  srogich  ,  zapalczywych , 
zdradnych  ,  zabójców  ;  podobno  autor  z  siebie  ,  lub  so- 
bie podobnych  brał  model  takowego  opisu.   Nie  mogąc 


pojąć  skutków  waszej  industryi  ,  z  początku  mieliśmy 
was  za  bogów  ,  albo  przynajmniej  za  stworzenia  dosko- 
nalszego od  nas  rodzaju.  Żeśmy  za  słyszeniem  ogro- 
mnego łoskotu  waszej  strzelby  domów  odstąpili  i  w  lasy 
uciekli ,  z  lej  przyczyny  nie  mieli  racyi  Europejczycy 
mianować  trwożnymi  tych  ,  którzy  rozumieli ,  iż  pioru- 
nami na  nich  rzucacie. 

Charakter  nasz  skłonny  jest  do  dobroci  ,  ale  pod- 
legły gwałtownym  wzruszeniom.  Stąd  poszło  ,  jak  zwy- 
czajnie u  zbytecznie  dobrych,  iż  gdyście  nas  wprawili 
w  rozpacz,  byliście  niekiedy  świadkami  zbytecznej  zem- 
sty i  okrucieństwa.  Ale  i  w  tym  punkcie  ,  ktoby  nas 
chciał  usprawiedliwić  ,  niech  się  w  naszym  stanie  posta- 
wi, a  uzna  ,  że  nie  dość  się  jeszcze  mścili  ci ,  których 
najniegodziwszemi  podstępami  łudzono ,  zdzierano  ze 
wszystkiego,  męczono  bez  względu,  na  fundamencie  nie 
inszego  zapewne  prawa,  tylko  zdrady,  przemocy  i  ła- 
komstwa. 

V.  W  wielorakich  z  owym  Amerykaninem  dysku- 
sach>,  miałem  sposobność  opowiedzieć  mu  wszystkie 
życia  mojego  przypadki ;  prosiłem  go  nakouiec  ,  żeby 
myślał  o  sposobie  wybawienia  mnie  z  tej  niewoli.  Aże 
przeświadczony  o  tern  zupełnie  zostawałem,  iż  był  czło- 
wiek gruntownie  poczciwy  ,  ośmieliłem  się  powierzyć 
mu,  iż  miałem  na  sobie  znaczne  wexle,  któremi  możnaby 
mi  się  wykupić;  ale  niewiadomy  sposobu  mienienia 
wexlowego  ów  Amerykanin,  nie  śmiał  się  tego  podjąć; 
obiecał  jednak  w  czasie  przywieść  mi  Europejczyka 
swego  przyjaciela,  za  którego  cnotę  ręczył. 

Czekałem  owego  wybawiciela  dwa  miesiące  ,  i  stąd 
zacząłem  wpadać  w  znaczną  melancholią  i  słabość. 
Postrzegi  to  ów  dobry  starzec  ,  i  ile  możności ,  uczęsz- 
czał do  mnie  ciesząc  mnie  nadzieją  przyjazdu  owego 
przyjaciela.  Juzem  zaczynał  wątpić  o  szczerości  jego  ; 
mniemając  ,  iż  z  miłosierdzia  próżną  mnie  nadzieją 
łudzi  •  wtem  dnia  jednego  przybiega  do  mnie  z  radością, 
obiecując  ,  iż  za  dni  kilka  stawi  się  z  przyjacielem.  Te 
dni  kilka  stały  mi  się  kilką  wiekami. 

Czwartego  dnia  przyszedł,  a  z  nim  człowiek  już  nie 
młody,  lecz  jeszcze  sił  czerstwych  i  dobrej  komplexyi. 
Strój  jego  był  nader  prosty,  suknie  z  szarego  cienkiego 
sukna  bez  fałdów  ,  z  małeini  guzikami,  kapelusz  na  gło- 
wie rozpuszczony  ,  włosy  zaczesane  ,  poczęści  już  siwe  , 
bez  żadnej  fryzury,  wreszcie  wszystko  w  największym 
porządku  i  ochędóztwie.  Gdy  mnie  pokazał,  przystą- 
pił ów  jego  przyjaciel  G wilhelm  Kwakr,  i  nie  ruszy- 
wszy kapelusza  ,  bez  żadnego  poprzedzającego  ukłonu  , 
rzekł  : 

«  Słuchaj  bracie  !  ty  jesteś  nieszczęśliwy  ,  a  ja  boga- 
c  ty,  ja  ciebie,  wykupię  :  a  jak  będziesz  wolnym  ,  mów, 
«  czego  ci  będzie  potrzeba ,  dam.  Nie  dziękuj  ••  chcesz 
<  być  wdzięcznym,  bądź  ;  nie  chcesz,  mnie  to  nie  szko- 
«  dzi.  Jeżeli  cię  Pan  Bóg  w  dobrym  kiedy  stanie  posta- 
li wi ,  pamiętaj  to  drugim  czynić  ,  co  drudzy  dla  ciebie 
«  czynią.  • 

Chciałem  mu  do  nóg  upaść,  ale  z  gniewem  odemnie 
odskoczył;  a  poszedłszy  do  urzędnika,  który  nami  za- 
wiadowal,  zapłacił  za  mnie  tyle  troje,  ile  zwyczajnie  nie- 
wolników taxują.  Zdjęto  zemnie  okowy;  a  ów  dobry 
Amerykanin  ,  którego  był  Gwilhelm  Kwakr  ,  na  swojem 
miejscu  zostawił,  zaprowadził  mnie  zaraz  do  domu,  w 
którym  naówczas  mieszkał  :  znalazłem  już  tam  gotowe 
dla  mnie  suknie  i  list  takowy  : 

«  Bracie!   dziękuj  Bogu  za  wolność  :  ludzie  są  in- 
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t  strumentami    Opatrzności    jego.    Zaż\waj    skromnie 
«   tego,  co  tu  znajdziesz.  Bądź  zdrów,  i     Gwiuimm, 

Znalazłem  w  liście  we\el  na  5oo  funtów  taterliogów  . 
co  wyniesie  około  i  .000  czerwonych  złotych.  Chciałem 
zaraz  bieżeć  do  Gwilhelma,  ale  mnie  Amerykanin  za- 
trzymał, powiadając,  iż  wyjechał  dla  sprawunków,  i 
chyba  za  dwa  dni  powróci.  On  weid  zdał  mi  się  być  nie- 
potrzebny .  ile  mającemu  własne  znaczno  ;  chciałem  50 
więc  oddać  Gwilhelmowi  .  który  ,  jakem  sic.  dowiedział 
od  Amerykanina,  nie  będąc  informowanym  o  moich 
dostatkach,  rozumiał,  iż  potrzebowałem  wspomożenia. 
Przestrzegł  mnie  jednak  w  tej  mierze  .  dobru  znający 
Gwilhelma.  iż  byłoby  mu  to  boleSDO.  Postanowiłem 
przeto  u  siebie,  skoro  wexle  zmieniam  .  obrócić  te  pie- 
niądze na  wykupno  drugich  niewolników,  .lakoż  mając 
już  summy  niektóre  w  ręku  ,  uczyniłem  zadosw  temu 
postanowieniu  mojemu. 

Nil  Mogąc  się  doczekać,  pojechaliśmy  do  owego 
miasta,  gdzie  Gwilbeai  przebywał.  Przyjął  nas  z 
wszelką  tadzkoscią  ,  i  w  domu  własnym  pomieścił. 
Gwałt  nieznośny  musiałem  sobie  czynić  ,  żeby  sie 
wstrzymać  od  oświadczenia  wdzięczności  wybawicielowi 
mojemu  :  on  zas  ze  swojej  strony  tak  się  zemną  obcho- 
dził, jak  gdyby  nawet  nie  wiedział  o  tern,  co  dla  mnie 
uczynił. 

Dom  .  w  który*  mieszkał,  dawniej  dla  wygody  han- 
dlu od  niego  kupiony  .  nie  miał  tych  ozdób  ,  któremi 
zwyczajnie  cd  drugich  się  różnią  pomieszkania  ludzi 
bogatych.  Ale  cokolwiek  tylko  do  uczciwego  obejścia  i 
zupełnej  wygody  imaginować  można  ,  wszystkiego  było 
dostatkiem:  porządek  zas  przyzwoity,  i  najwylworniej- 
sze  ochedozlwo  nowego  szacunku  każdej  rzeczy  doda- 
wało. Sposób  myślenia  zgadzał  się  zupełnie  z  powierz- 
ią  jego.  I  lubo  ta  z  pierwszego  wejrzenia 
tcią  czyniła  odrazę;  zyskał,  kto  ją  przezwy- 
ciężył, poznaniem  najwyhorniejszych  duszy  przymio- 
tów. 

TL  Dowiedział  się  od  Amerykanina  Gwilhejm,  iż 
dane  od  ;  *    obrót  iii  ta  na 

wykupno  niewolników .  Wziąwszy  mnie  wiec  jednego 
I  /*  kf      l»i  ac  1  i  rzyjazni  ludzi 

dobrych.  Wtem  .  cos  uczynił  z  owemi  pieniędzmi,  na- 
•  go  czasu  mam  cię  za  syna, 
miej  do  mnie  zupełną  poufałość,  czego  ci  ty  Iko  teraz, 
albo  polem  będzie  trz<  l>a. 

Zastanów  iw-  .    tak    dalej    mówił    :    rozu- 

/  iw  ił  .  a  IlKiż.    1  ol .!  ku  ,  mój 

wania  ,   oazbyl   prost]   1   aśe.aaaajeray. 
>ie  umieni  ja,  prawda,   tak   mówię,  a   podobna   tok    i 

■ 

tejmi#T7'  m  bardziej ,  ile  że ai«  widzę 

połyska  z  tęgi  joay   do 

i>  mi  świat  pozwoli  umrzeć  pocz- 

lerCtt,    i    łudzić 

-t   aic* 
godn*.  aic  t\  Iko  prawego  człowieka,  ale  stworsebia  , 

sadzają  u|  ..■:.,.<„  ntwii  k  aa 

■  na-  |<  |,,.j  i„. 
/nają. 

saaai    I    aiaa  lufa  mi 
pobudki 


mówił  za  tobą  ,  ale  kiedyś  się  dał  poznać  ostatnią  akcyą 
twoją,  zniewoliłeś  mnie  ku  sobie,  i  jestem  twoim  przy- 
jacielem. Nie  Wątpię,  że  wzajemność  zachowasz;  i  /a 
pierwszy  punkt  twojej  ku  mnie  przyjaźni  to  kładę,  aby! 
mi  szczerzą  powiedział,  w  czem  chcesz,  żebym  ci  teraz 
usłużył.  Naśladując  otwartość  jego  ,  powiedziałem  nm 
wierz,  iż  największe  teraz  hylo  moje  pragnienie,  wrócić 
się  do  Europy  ,  ojczyznę  oglądać  ,  długi  spłacić,  i  w  oj- 
czystej  wiosci  osiąść. 

.Jakież  masz  do  tego  sposoby?  rzekł  Gwilhelm.  Obie- 
całem mu  pokazać  zdobyte  wexle.  Kzekł  zatem  :  lubo 
wedle  podobieństwa ,  possessor  tych  wezlów  utonął, 
musiał  mieć  sukcessorów.  Używając  więc  cudzego  zbio- 
ru ,  czynisz,  krzywdę  dzieciom  ,  o  których  moinaby  się 
dowiedzieć.  iNie  rozumiej,  iż.lns  mógł  używać  prawa 
niegodziwego  ,  które  nadało  własność  znalcz.com  rzeczy 
ludzi  na  morzu  zginionych.  Zwyczaj  ten  dzikości  pełen , 
usprawiedliwia  zbójectwo.  Korzystanie  z.  cudzego  nie- 
saczęscia  .  choćby  było  prawne  ,  sercom  dobrze  uro- 
dzonych nie  przystoi. 

Przeraziła  mnie  ta  refle\ya  Gwilhelma  ,  uznałem 
jej  słuszność,  ale  restytucja  zdobyczy  odejmowała 
mi  sposób  zapłacenia  długów  ,  i  życia  uczciwego  w  oj- 
czyźnie. 

Przyniosłem  nazajutrz  Gwilhelmowi  moje  wexle  : 
wziął  je  do  swego  gabinetu,  i  tam  nie  długo  zabawiwszy, 
wyszedł  z  wesołą  twarzą,  a  ścisnąwszy  mnie  za  rękę, 
rzekł :  Dziękuję  Bogu  za  ten  wielce  dla  mnie  pożądany 
przypadek  •.  okręt  ten  Francuzki  wziął  moje  niektóre  to- 
wary i  wesle  .  odżałowałem  już  był  dawno  wszystkiego  , 
a  gdy  je  Opatrzność  w  ręku  twoich  osadziła,  ustępuję  ci 
ich  z  ochotą.  Z  wielkim  zyskiem  wróciła  mi  się  strata, 
gdy  tobie  dogodzić  mogę.  i\ie  rozumiej  ,  żeby  mnie  len 
dar  ubożył ;  mam  z  łaski  bożej  wszystkiego  dostatkiem  , 
i  tę  sarnę  stratę  inszemi  korzyściami  dawno  już  mam  na- 
grodzoną. 

Pamiętny  dawniejszych  przestróg  ,  nic  śmiałem  się 
rozszerzać  z  podziękowaniem,  ale  skłoniwszy  się  nieco, 
-cisnąłem  serdecznie  dobroczyńcę  mojego  ;  011  zas  dalej 
prowadząc,  swój  d\-kurs  ,  wiadomy  o  chęci  powrotu  do 
mojej  ojczyzny ,  obiecał  się  jak  najprędzej  postarać  o 
sposób  przesłania  mnie  do  Europy.  Jakoż  skorosmy 
przyjechali  do  Buenos-Ayrea  ,  dowiedział  sic  o  okręcie 

fran<  u/kim,  który  powracał  do  Marsylji. 

Dał  mi  zaraz  o  lem  znać,  a  westchnąwszy,  rzekł: 
muszę  ci  się  przyznać,  iż  to  z  tobą  rozsianie  się,  bolesne 
jest  wielce  dla  mnie.  Przyjaźń  moja  rada  by  cię  tu  przy- 
trzymać dłużej  jeszcze,  ale  taż  sama  przyjaźń  każe  prze- 
nosić twoje  chęć  nad  moje  ukontentowanie,  (i dyby  mnie 
tu  nie  przytrzymywały  interessa,  pragnąłbym  cię  mieć 
towarzyszem  powrotu  mojego  do  Pensylwanji.  l\ozu- 
tnii  ni.  żeby  ci  się  i  kraj  i  obywatele  podobali  ;  i  lubobys 
tam  nic  znalazł  tej  cnoty,  tej  niewinności ,  co  w  twojej 
w  \  spie,  postrzegłbys  przecie  niejakie  może  z  Nipuanami 
podobieństwo.  Darowałbyś  mi  zapi  wne  dni  kiłkanaw  ie  ; 
ale  gdy  tu  jeszcze  przez  kilka  miesięc]  zabawić  muszę , 
me  'Inę  mai twić  sprawiedliwej  i  » 1  od/on.  j  chęci  wi« 
dzenia  ojczyzny  twojej. 

Przei  1 /as  bytności  naszej  a  Buenoe-Ayres ,  dowie- 
'.wilhelm,    iż  ów   kapitan  -wieżo  /  okrętem 
swoim  do  portu  zawinął.  Zaniósł   więc   » kar  gę  do   sądu 
.0;    stawił  mnii     tirz.ędownie  .  klejnot]    i    pie- 
niądza dekret   Gwilhelmowi    przysądził    ■    rząd 
wyższy    prerogatywy    wszystkie     winowajc]    odjął  (    l 
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skonfiskowawszy  resztę  takiemiż  sposoby  zebranych  do- 
statków, od  czci  ,'  honoru  i  fortuny  odsądzonego  ,  na 
kopanie  kruszców  odesłał.  I  tak  pojechał  na  moje  miej- 
sce do  Potozu  Don  Emmanuel-Alvarez-i-Astorgas-i- 
Bubantes. 

Okręt,  na  którym  miałem  powrócić,  trzy  dni  tylko 
miał  już  w  porcie  bawić  ;  przez  ten  czas  Gwilhelm  z 
przyjacielem  swoim  Amerykaninem  czynił  przygoto- 
wania do  mojej  podróży.  Gdy  czas  rozstania  nadchodził, 
tak  był  dla  mnie  nieznośny  ,  iż  rozumiejąc  ,  że  tak  smu- 
tnego pożegnania  nie  zniosę ,  prosiłem  Gwilhelma  , 
żeby  mi  pozwolił  z  sobą  zostać.  Zdał  się  z  początku 
przestawać  na  mojem  żądaniu,  ale  przełożywszy  mi  obo- 
wiązki obywatela  względem  ojczyzny  ,  odrzucił  prośby 
moje. 

Poszliśmy  oglądać  okręt ,  który  miał  za  dwa  dni 
ruszyć;  wyperswadował  mi  Gwilhelm,  żebym  tam  na 
noc  został,  obiecując  wraz  z  przyjacielem  jutrzej- 
szego dnia  przyjść  na  to  miejsce.  Z  żalem  pożegnałem 
go ,  a  że  się  już  zabierało  ku  nocy  ,  położyłem  się  na 
łóżku.  Z  początku  nieznaczne ,  lubo  stojącego  okrętu 
kołysania,  czyniły  mi  przykrość;  zasnąłem  nakoniec 
smaczno ,  i  gdym  się  aż  nazajutrz  obudził ,  zdało  mi 
się  ,  iż  okręt  za  dobrym  wiatrem  idzie  ;  porwałem  się  z 
łóżka,  i  gdym  spojrzał  oknem  ,  już  brzegów  Ameryki 
nie  było  widać.  Ogarnął  mnie  żal  nieznośny  ze  straty 
Gwilhelma  i  Amerykanina,  którychem  nawet  nie  poże- 
gnał. 

XII.  Rzuciłem  się  na  łóżko  pełen  żalu  ,  płacząc 
rzewnie.  Wtem  kapitan  okrętu  wszedł  do  mnie,  a  wi- 
dząc niezmiernie  strapionego,  cieszyć  począł,  dodając, 
iż  Gwilhelm  ,  bojąc  się  zbytniego  rozrzewnienia ,  był 
prz3"czyną  nagłego  wyjazdu  bez  wiadomości  mojej  :  od- 
dał mi  zatem  list  od  niego  takowy  : 

«  Bracie!  oszczędzam  sobie  rozrzewnienia,  a  tobie 
«  żalu.  Według  wszelkiego  podobieństwa,  już  się  więcej 
o  nie  obaczymy.  Czyniłbym  ci  krzywdę,  żebym  cię 
«  prosił  o  statek  w  przyjaźni ;  a  żem  jest  twoim  przyja- 
«  cielem  ,  wierz.  Życzę  ci  wszystkiego  dobra.  Na  pa- 
«  miatkę  zachowania  naszego  przyjm,  co  ofiaruje.  Bądź 
«  zdrów.  »  Gwilhelm. 

Gdym  ten  list  nie  bez  wylania  łez  przeczytał,  oznaj- 
mił mi  Margrabia  de  Yennes ,  tak  się  zwał  ów  kapitan 
okrętowy,  iż  cokolwiek  ze  sprzętów  w  pokoju  moim 
znajdę  ,  wszystko  to  dla  mojej  wygody  przez  Gwilhelma 
opatrzone,  i  mnie  darowane  jest.  JNie  mogłem  słowa 
przemówić  :  takie  było  naówczas  we  mnie  uczucie  żalu, 
podziwienia  i  wdzięczności.... 

Cokolwiek  do  wygody  i  zabawy  służyć  mogło  ,  zna- 
lazłem to  wszystko  ,  według  opowiedzenia  Margrabi , 
dostatkiem.  Pokazał  stutkiem  prosty  ów  z  powierz- 
chowności Kwakr  ,  iż  się  znał  doskonale  na  tern  wszyst- 
kiem  ,  co  najwytworniejszy  przemysł  imaginować  sobie 
może.  Garderoba  moja  była  wyborna  ;  bielizny  najprzed- 
niejszej wielki  dostatek;  kredens  roboty  prostej,  ale 
gustownej.  Nawet  w  biórku ,  w  skrzyneczkach,  nie 
było  takowej  szufladki ,  żeby  nie  zawierała  w  sobie  jako- 
wej osobliwości.  Oprócz  tego  w  szufladce  jednej  zna- 
lazłem w  pakiecikach  porządnie  ułożonych  ,  kilka  ty- 
sięcy czerwonych  złotych.  Nie  zapomniał  podróżnej 
biblioteki  :  tanie  mnogością,  ale  wyborem  wielce  była 
szacowna. 

Bałem  się,  ażeby  lak  wspaniała  darowizna  nie  była 


okazyą  przykrości  jakowej  Gwilhelmowi,  ale  mnie  upe- 
wnił kapitan  wiadomy  sytuacyi  jego,  iź  Gwilhelm  był 
jeden  z  najbogatszych  kupców  Pensylwanji ,  a  jego 
dostatki  były  niezmierne.  Wielu  już  on  podupadłych 
wydźwignął  z  o  ostatniej  toni ;  znajdował  zas  w  dobrym 
rządzie,  i  przystojnej  oszczędności  źródło  niewyczer- 
pane dobrze  czynienia. 

Charakter  Francuzów  jest  towarzyski  :  pierwszy 
wstęp  Margrabiego  ,  oszczędził  mi  nudność  oświadczeń, 
i  ceremonij  towarzyszących  zwyczajnie  poznaniu.  Byłlo 
człowiek  miody  ,  nie  mający  jeszcze  lat  trzydziestu  , 
postać  jego  była  kształtna,  ułożenie  miłe,  twarz  piękna; 
cała  powierzchowność  oznaczała  człowieka  dobrze  uro- 
dzonego ,  grzecznego,  znającego  świat.  Rzezkosć,  i 
dość  obfita  wymowa  ,  stawiała  mi  go  w  oczach  takim  , 
jakich  sobie  zwyczajnie  Francuzów  figurujemy  •.  grecz- 
nego  trzpiota ,  cale  natężenie  nmysłu  obracającego  na 
fraszki ,  gardzącego  istotnemi  sentymentami  przyjaźni , 
lub  kochania;  wyśmiewającego  wszystko,  wszystkich  i 
wszędzie  ,  napełnionego  prewencyą  dumy  narodowej  ; 
zapatrującego  się  ze  wzgardą  na  to  wszystko,  co  za 
Renem,  za  morzem,  lub  górami  Pirenejskiemi ;  statecz- 
nego w  samem  tylko  dziwactwie ,  posłusznego  samej 
tylko  modzie  ,  kochającego  samego  siebie. 

Na  tym  więc  fundamencie  postanowiłem  obchodzić 
się  z  Margrabią  grzecznie  ,  ale  ostrożnie ,  bawić  się 
milem  jego  posiedzeniem  ,  ale  strzedz  się  podejścia. 
Jakoż  pierwsze  dni  żeglugi  naszej  takem  z  nim  prze- 
pędził, iż  cała  konwersacja  nasza  schodziła  na  fraszkach; 
nawet  gdy  postrzegałem  ,  iż  dyskurs  zmierzał  do  rzeczy 
poważnych  ,  a  przeto  potrzebujących  uważnego  roz- 
mysłu ,  nie  chcąc  czynić  przykrości  Margrabiemu  , 
niezuacznie  zwracałem  go   do  materyj  potocznych. 

Dnia  jednego  zgadało  się  o  Nipitanach;  nie  byłem 
naówczas  panem  rozrzewnienia  mojego.  W  obfitości 
serca,  zacząłem  wielbicieli  przymioty,  ich  dobroć, 
ich  obyczaje  ,  a  chcąc  je  tym  lepiej  wychwalić,  wpadłem 
w  dość  żywe  porównanie  z  defektami  naszemi.  Niezna- 
cznie takem  się  w  dyskursie  rozszer/.yl ,  iż  każdy  naród 
europejski  dostał  nie  nabyt  pochlebnej  definicyi ;  lu- 
dzie zas  w  szezególnosci  jeszcze  gorzej  traktowani 
zostali. 

Słuchał  cierpliwie  nieszczędnej  dysserlacyi  Margra- 
bia ;  i  gdyśmy  sie  sami  tylko  zostali ,  z  okazyi  świeżego 
dyskursu,  tak  do  mnie  mówić  począł.  Nie  będziesz 
Wmć  Pan  miał  za  złe,  jeżeli  cokolwiek  powiem  stosu- 
jącego się  do  poprzedzających  jego  maxym ,  uwag  i 
opisów.  Nie  przeczę,  że  naród  Nipuanów  jest  tak  do- 
skonałym ,  jak  tylko  ludzka  natura  znieść  może  ,  lubo  i 
lam  znaleźli  się  tacy ,  których  musiano  ukamienować. 
Ale  zdaje  mi  się,  iż  ich  widok  nadto  Europeanów  w 
oczach  Wmć  Pana  upodlił. 

Nie  trzeba  wyciągać  po  ludziach  oslalniego  stopnia 
doskonałości ;  bo  takim  sposobem  nie  znajdziemy  ża- 
dnego ,  któregobysmy  uznali  godnym  naszego  przywią- 
zania. Aże  przyjaźń  rodzić  się  zwykła  z  niejakiegos 
między  ludźmi  podobieństwa,  len  który  samych  tylko 
istotnie  doskonałych  szuka,  odkrywać  zda  się  zbyteczną 
miłość  własną,  przez  którą  sam  się  być  doskonałym  są- 
dzi. Nie  znajdziesz  Wmć  Pan  Nipuar.ów  w  Europie  : 
musisz  jednak  żyć  z  ludźmi  ;  żyć,  nie  znając  słodkich 
więzów  przyjaźni,  niepodobna.  Musisz  tedy  szukać  przy- 
jaciela; nie  zatrudniaj  więc  sobie  szukania  tego,  nie  czyń 
go  już  niepodobnemu   Mniej  doskonały  niech  tylko  bę- 
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dzie   celem    troskliwości   takowij  ,  a  hedzioaż   szczęśli- 
wym ,  bo  znajdziesz  przyjaciół. 

Widziałeś  naród  dobry,  rzetelny,  sprawiedliwość 
kochający  .  że  wiec  ptwyzwycaajeoego  do  takowych 
widoków  obraża  to  .  na  co  teraz  patrząc  musisz,  nie 
dziwuję  się  ,  bo  wchodzę  w  wewnętrzną  jego  sytuacją. 
Ale  dla  lejie  samej  przyczyny,  biorę  śmiałoś 
strzedz  ,  abvs  się  zbytecznie  nie  otwierał  z  tern  ,  co  my- 
ślisz :  może  to  albowiem  Wmć  Panu  w  nie  jednej  okoli- 
Izić.  Mało  jest  tera/  takich  ludzi  na 
świecie,  któr/%  dobrze  mysią;  mniej,  którzy  śmieją 
mówić,  co  mysią.  A  żalem  ,  lubo  dobroć  seria  nie  każe 
tego  taić  .  co  się  wśród  nas  dzieje  .  roztropność  jednak 
częstokroć  nie  pozwala  wyjawiać  tego.  co  myślimy. 

"N  1 1 1 .  Spadla  koczu  moich  zasłona,  gdy*  usłyszał 
tym  sposobem  mówiącego  kapitana.  Nie  mogłem  tego 
pojąć,  jak  sięmogł  zgodzie  z  powierzchownością  udatną, 
i  kształtnąnmysl  sędziwy.  Podziękowawszy  mu  przeto  za 
wielce  zbawienną  przestrogę  .  odkryłem  przyczynę  po- 
dziwienia.  że  pod  postacią  modnego  kawalera.  znalazi-m 
prawdziwego  Filozofa.  Nie  chlubię  się  tern.  odpowie- 
dział Margrabia  .  ani  sobie  przywłaszczyć  mogę  tak 
wspaniałego  tytułu:  ale  jeżeli  pierwszy,  który  się  lilo- 
zorem  nazwał,  chciał  się  pokazać  przyjacielem  mądrości; 
ja  się  tern  przynajmniej  kontentować  będę.  żem  jest 
przyjacielem  Filozolji. 

Zmierzać  ku  doakołości;  filozof  usiłuje,  ale  zna  to 
dobrze,  iż  być  doskonałym  nie  może.  Którzy  kołwiek 
więc  na  błahych  rozumu  własnego  fundamentach  zasa- 
dzeni .  gardzą  tern.  czego  pojąć  nie  mogą,  a  sinieją 
twierdzić,  że  wszystko  pojęli  :  tacy  nie  tylko  nazwiska 
Glozofów  ,  ale  stworzenia  rozumnego  niegodni. 

Zadziwienie  twoje,  iż  znalazłeś  człowieka   młodego, 

dBAaje  ubranego  .    żyjącego   wygodnie  ,  nie  gardzącego 

jednak  nauką  i  uwagami  Filozolji,  pochodzi  z.  dwojakiej 

prewencyi.  Pierwsza  sędziwemu  lylko  wiekowi  przypi- 

!ro*ć,  druga  zl»v<  ogólnie  definiuje  narody. 

Ca  do  pierwszej,  zdaje  się  rzecz  przyzwoita,  i  według 
zwyczajnego  trybu  .  iż  ponieważ  żywość  pasyj  nie  daje 
miejsca    zdrów  j    uwadze:   te  .  gdy  ztzasein 

ostygną,  otwiera  się  dopiero  pole  umysłowi  do  pr/.y- 
enia  o  rzeczach;  doświadczenie  własne 
I ,  cay  towarz\  >twa  polit> 
czy  własnej  famil  i.  przymusza  do  zastanowienia  lię  na  I 
każdym  krokiem  ,  aby  nasz.  hi  1  1  ni'-  b\l  nam  przyczyną 
obelgi .  nam  podległym  ol  nia. 

Stąd  w  starcach  cierpliwość*  w  szukaniu  i  docieczeniu 
•1  każdej  rzec/y.  ostrożność  "  roztrzi 
dotwiah  z*miiii.  czyli  si<;  nie  pomylili,  trwałość  w  dzia- 
łaniu t^go,  o  czem  są  przekonani,  że  dobre  i  sprawie- 
dliwe. %Vi'k  młody  me  ma  tych  pożytków,  ab-  wnosi.; 
•  tąd  nip  oaleśy,  iżby  aplika 

I   wiekiem.  Człowiek  miody,   uważny,  apliku- 
je staje  do  siemi 
-lnica  promienie  1  iwom  jo* 

■ 

wanie.  ji-n  1 
fmrae  w   ■  1  narodów.   W.  |d  iw  oj.  jako  sam 

- 

I  MIZ  jest 

takifh  rotearyj  :  ale  gdy  te  się  z..  daleko, 


nie  zawadzi  zbyteczną  porywczość  uprzedzonej  imagi- 
nacyi  zatrzymać.  Taż  sama  żyyyosć,  która  In wa  w  jed- 
nych lekkomyślności  i  niestatku  przyczyną,  ta,  mówię, 
żywość,  rodzi  w  drogich  uprzejmość,  dohrocz.y  nnosć, 
otwartość,  łagodność,  cnoty  istotne  cywilnej  społecz- 
ności. 

('.  r/ecznosc.  lubo  sama  przez  się  nie  może  iść  w  koin- 
put  przymiotów  istotnych  duszy,  ta  grzeczność,  jest 
jednak  okrasą  wszystkich  pr/ymiolów.  Sposób  dobrze 
czynienie  uprzejmy  i  miły  we  dwójnasób  zdaje  się 
przymnażać  szacunek  dobrodziejstwa.  Wielbimy  suro- 
wość dzikiej  cnoty  Katona,  ale  nas  bardziej  obobodci 
łagodność  Sokratesa.  Tamten  ■  poszanowaniem  wstręt 
jakiś  wznieca,  ten  naśladować  i   kochać  się  każe. 

Dajmyto,  iż  lekkość  jest  cechą  właściwą  charakteru 
francuskiego  1  nie  można  stąd  wnosić,  iż  każdy  Fran- 
cuz jest  lekkomyślnym-.  Chciej  się  t\lko  dobrze  ludziom 
przypatrzyć,  znajdziesz  Francuzów  statecznych,  Niem- 
ców trzeźwych,  Hiszpanów  pokornych,  Moskałów 
szczerych... .Twego  narodu,  nie  wiem,  czyto  jest  po- 
chwałą, iż  właściwego  swojego  charakteru  nie  ma. 

1\.  Na  tych,  i  podobnych  dyskursach  zszedł  bez 
Uprzykrzenia  czas  żeglugi.  Wiatry  służyły  nam  jedno- 
stajnie; towarzystwo  kapitana  okrętu,  i  jego  oficerów 
słodziły  przykrość  zwyczajną  takim  przeprawom.  Cale 
zgromadzenie,  a  że  lak  rzekę,  mała  Rzeczpospolita  tego 
okrętu,  wszyscy  wspólnie  ujęci  laskawem  i  uprzejmem 
obchodzeniem  wodza  swojego,  żyli  w  zgodzie  przykład- 
nej, i  odbywali  z  ochotą  pracowite  obowiązki  swojego 
stanu. 

Po  kilku  niedzielach  żeglugi,  ominąwszy  wyspy  Ka- 
naryjskie, weszliśmy  w  cieśninę  Gibraltaru.  Pierwszy 
widok  brz.egów  europejskich,  niewypowiedzianą  napeł- 
nił mnie  radością.  Czuły  na  wszystkie  wzruszenia  moje 
kapitan  ,  wchodził  w  uczestnictwo  tego  ukontentowa- 
nia :  dał  mi  jednak  nieznacznie  do  wyrozumienia,  jak 
jest  rzect  pożyteczna,  nie  dać  się  zbytecznie  uwodzić 
pasayom  1  dodał  i  to,  iż  cięższa  rzecz  umieć  wytrzymać 
pOmyślnośd,   niżeli  nieszczęście. 

Pytał  się  mnie  nakoniec,  jakie  były  moje  zamysły, 
skoro  zawiniemy  do  portu  w  Rady  Z?  Odpowiedziałem, 
iż  chciałem  tylko  przejechać  Hiszpanią,  we  Francyi 
maloco  zabawić,  a  jak  najśpieszniej  do  ojczyzny  mojej 
powrócić.  Ofiarował  mi  się  być  towarzyszem  podróży 
do  samego  Paryża.  Nieskończenie  byłem  ukontento- 
wany z  tego  oświadczenia,  i  zobaczywszy  niektóre  cie- 
kawości miasta  Kadyx,  gdyśmy  już  wszystko  przygoto- 
wali do  podróży,  sródziemnem  morzem  zmierzając  ku 
Marsylji,  nagłe  rozkazy  przymusiły  Margrabiego  od- 
mienić przedsięwzięcie.  Odebrał  albowiem  ordynans  , 
zawi'  >   już   w   Kadyz    konsula   francuzkiego 

do  Smirny.  '/.'■  zaś  czas  lej  podróży  h\I  przepisany, 
nie  nió-t  nawet  do  Marsylji  wyboczyć,  żeby  mnie  tam 
w  \  s.-,d/if. 

manie  nasze  wielce  było  smutne,  ile  żem  prze- 
widzieć iii*-  mógł,  kiedybyśmy  się  znowu  zahaczyć  mo- 
gli. Rozstanie  to  bolesne  przywiodło  mnie  do  prowadzę* 
nia  przez  kilka  czasów  pustelniczego  prawie  życia.  Ni- 
komu nieznajomy,  nie  chciałem  lię  1  nikim  poznać, 
labo  sposobność  miałem   do  tego,   mieszkając  w   nej- 

/    1    ausl.  1  \  1     miasta.     Chód  / .iłem     do 

jako  1  domowi  jed 

-ikie   posiałem   do    Pu  \  / 

radą  Margrabiego  złożyłem  u  jednego  7  najtfawiiiej- 
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szych  bankierów.  Chcąc  zaś  za  przybyciem  do  Paryża 
długi  uspokoić,  zmyśliłem  sobie  nazwisko  Barona  de 
Graumsdorff,  żeby,  dowiedziawszy  się  o  dojściu  wex- 
lów,  pod  pierwszem  imieniem,  nie  przyaresztowano  ich 
w  niebytności  mojej. 

Mimo  zbawienne  przestrogi  mojego  przyjaciela,  nie 
mogłem  siew  tern  przezwyciężyć,  żebym  nie  powstawał 
w  konwersacyi  przeciw  zdrożnościom  narodów  euro- 
pejskich, nie  zgadzających  się  w  niczem  z  ową  cnotliwą 
prostotą  Nipuanów.  Słuchali  tych  powieści  z  większem 
jeszcze  zadziwieniem,  niż  ciekawością  stołownicy.  Spo- 
sób odzieży  mojej  ,  zarywającej  nieco  mody  Nipuań- 
skiej,  ukłony  tylko  od  ręki  bez  zdjęcia  kapelusza,  szcze- 
rość zbyt  otwarta,  wszystko  to  ,  jiakem  uważał,  zbyt 
wielką  czyniło  impressyą  na  tych,  którzy  mnie  słuchali. 
Gdym  zas  o  Amerykanach  mówił,  i  rozwodził  się  sze- 
roce  nad  okrucieństwem  przełożonych,  szły  im  w  nie- 
smak dyskursa  moje. 

Juzem  trzeci  tydzień  mieszkania  mojego  w  tern  mieś- 
cie skończył,  gdy  powracając  z  wieczornej  przechadzki, 
w  bramie  otoczyli  mię  żołnierze  ;  gwałtem  broń  z  ręku 
wydarłszy,  wsadzili  mnie  w  krytą  kolaskę,  i  nocą  zapro- 
wadzili do  zamku  nad  morzeni,  o  mil  kilka  od  miasta. 
Siedziałem  tam  z  wielką  niewygodą,  blizko  dwóch  mie- 
sięcy, nie  mogąc  do  nikogo  słowa  przemówić.  Ten-, 
który  mi  jeść  raz  na  dzień  przynosił,  postać  miał  jak- 
by umyślnie  dla  strażnika  katuszy  sporządzoną.  Wszy- 
stkie pytania  moje  zbywał  milczeniem,  i  jedyne  słowo, 
które  codzień  z  ust  jego  wychodziło,  było  przy  zamy- 
kaniu drzwi  na  noc  ■.  Adios. 

Po  wyszłych  kilku  niedzielach  ,  wzięto  mnie  z  wiel- 
kiem  milczeniem  z  tego  miejsca,  wsadzono  w  powóz  po- 
dobny pierwszemu  ,  i  tym  sposobem  ,  po  kilka  dni  no- 
cnej zawsze  podróży,  przyjechałem  do  miasta  wielkiego, 
o  którem  dowiedziałem  się  potem  ,  że  była  Sewilla.  Do 
lepszego  i  wygodniejszego,  niż  przedtem,  osadzony  by- 
łem więzienia  ;  strażnik  stary,  wyschły  ,  wysoki ,  ponu- 
ry ,  nawet  mi  Adios  nie  powiedział;  i  dość  mizernie  , 
najwięcej  cebulą  częstowany,  bez  xiążek,  pióra,  papieru 
i  kałamarza,  przesiedziałem  miesięcy  cztery  w  izbie  , 
której  szczupłe  okienko  wyżej  było  nierównie  od  mojej 
głowy,  a  choćby  i  przez  nie  patrzyć  można  było,  nicbym 
nie  obaczył ;  mur  był  albowiem  gruby  na  kilka  łokci,  a 
okno  nie  miało  obszerności  i  na  pół,  a  dwie  ze  sztab  że- 
laznych kraty,  ledwo  pozwalały  wkradać  sie  jakiejkol- 
wiek jasności. 

Juzem  rozumiał,  że  zapomniany  od  całego  świata, 
resztę  dni  moich  nieszczęśliwych  w  tej  ciężkiej  niewoli 
skończę ;  gdy  dnia  jednego  strażnik  nic  nie  mówiąc  , 
wziął  mnie  za  rękę  ,  a  prowadząc  przez  wiele  długich  , 
ciasnych  i  ciemnych  kurytarzów  ,  przywiódł  do  izby 
dość  sporej  ,  którą  jedno  tylko  okno  kratą  obwiedzione 
nie  wiele  oświecało.  Mury  były  obnażone ,  i  razem 
ze  sklepieniem  tak  zaczerniałe,  jakby  je  dym  pocho- 
dni ,  lub  ogniska  przekopcił.  Stał  na  środku  stół  czar- 
nem  suknem  okryty  ,  przy  jednym  rogu  krzesło  skó- 
rzane z  poręczami,  zydle  drewniane  wokoło,  a  na  stole 
krucyfix. 

X.  Zostawiony  sam  w  tern  okropnem  miejscu,  cze- 
kałem z  bojażnią  dalszych  wyroków  losu.  Wtem  drzwi 
się  otworzyły  z  trzaskiem  ,  i  wszedł  w  czarnym  pła- 
szczu człowiek  jeszcze  wyższy ,  jeszcze  suchszy ,  jesz- 
cze bladszy  od  mego  strażnika ;  za  nim  także  w  czar- 
nych płaszczach  szło   czterech  •.   nakońcu   musiał   iść 


pisarz  ,  miał  bowiem  u  pasa  wiszący  kałamarz  i  w  ręku 
papiery. 

Zasiedli  miejsce  około  stołu,  a  najpierwszy,  który  na 
krześle  usiadł,  kazał  mi  się  przybliżyć  ,  klęknąć,  oczy 
spuścić,  rękę  podnieść.  Uczyniłem,  co  kazał  :  dyktował 
zatem  formularz  przysięgi ,  jako  wiernie  ,  szczerze,  do- 
kładnie, dostatecznie  ,  należycie  i  przyzwoicie  odpowia- 
dać będę  na  zadawane  mi  pytania. 

Było  ich  bardzo  wiele.  Najpierwsze  :  z  którego 
kraju  jestem,  i  jak  się  zowie?  Chcąc  rzetelną  prawdę 
powiedzieć,  przyznałem  się,  żem  zmyślone  nazwisko  no- 
sił ,  moje  zas  prawdziwe  Doświadczyński.  Nieprzyzwy- 
czajony  do  naszych  nazwisk  pisarz  ,  za  piątym  aż  razem 
wpisał,  i  w  akta  ingrossować  potrafił  moje  przezwisko  , 
a  i  to  jeszcze  musiałem  je  sylabami  dyktować.  Insze 
pytania  ściągały  się  do  wszystkich  spraw  życia  mojego  , 
a  gdy  przyszło  do  dyskursów  u  stołu,  w  austeryi  miasta 
Kadyx  powtarzanych  ,  uważałem  ,  iż  sędziowie  powię- 
kszali atencyą,  i  najdokładniejszą  chcieli  mieć  infor- 
macyą. 

Gdy  przyszło  czynić  wzmiankę  o  mojej  wyspie,  za- 
cząłem szeroce  opisywać  obyczaje,  rząd  ,  sposób  życia, 
myślenia  ,  obywatelów  iSipu  ;  ich  przymioty  ,  ich  cnoty 
zacząłem  wysławiać,  opłakując  nieszczęście  moje,  żem 
się  od  tak  wiernego  towarzystwa  oddalił.  Zrazu  słuchali 
mnie  pilnie,  a  gdym  prawie  był  na  polowie  najżywszego 
opisu,  ów  poważny  sędzia,  zapomniawszy  v.  spanialopo- 
nurej  reprezentacyi  swojej  ,  wielkim  głosem  tak  się 
śmiać  począł ,  iż  ledwo  z  krzesła  nie  zleciał ;  dopomogli 
mu  szczerze  jego  assessorowie,  jam  oniemiał. 

Wtem  jeden  wstawszy  z  miejsca  swego,  i  ledwo  mogąc 
iść  od  śmiechu  ,  wziął  mnie  za  rękę,  wypchnął  z  izby  ,  i 
drzwi  za  sobą  zamknął.  Jeszcze  więcej,  jak  przez  pół 
godziny  ,  trwał  ten  śmiech  dla  mnie  niepojęty.  Zadzwo- 
niono w  izbie  ;  przyszedł  do  nich  mój  strażnik,  a  ode- 
brawszy, jakem  się  domyślał,  iustrukcyą,  co  miał  zemną 
czynić  ,  sprowadził  mnie  ze  schodów  do  inszej  izby. 
Tam  wsadzono  mnie  na  ręce  pęta;  przyszedł  wkrótce  ce- 
rulik  ,  i  naprzód  ostrzygł  włosy  ,  potem  głowę  zupełnie 
ogolił. 

Zpocząlku  nie  wiedziałem  ,  co  się  ze  mną  dzieje  , 
po  tej  ostatniej  ceremonji  poznałem,  iż  byłem  osądzo- 
ny za  szalonego.  Zaszedł  wóz  nie  bawiąc  :  natrząsną- 
wszy  trochę  słomy  ,  wsadzono  mnie  nań  ,  i  tym  sposo- 
bem zajechałem  do  szpitala  głupich.  Musiano  powiedzieć 
starszemu,  że  nie  byłem  z  rodzaju  głupich  szkodliwych, 
bo  mi  zaraz  na  pierwszym  wstępie  pęta  z  rąk  zdjęto , 
osadzono  w  kącie  ,  bardziej  do  klatki ,  niż  izby  ,  po- 
dobnym. Bałem  się  zwyczajnej  ,  jakem  słyszał ,  przy 
takowem  wejściu  ,  ceremonji ;  ale  na  moje  szczęście  nie 
było  tego  zwyczaju  w  Sewilli,  żeby  plagi  na  przywitaniu 
dawać. 

Przyniesiono  mi  na  kolacyą  ryżu  trochę,  suchar,  i 
dzbanek  wody.  Przyuczony  już  do  tych  przysmaków  , 
jadłem  smaczno  ;  gdy  noc  przyszła  położyłem  się  na  sło- 
mie. Nowa  postać  sytuacyi  mojej  ,  długo  nie  dała  mi 
oczu  zmrużyć  ;  przyzwyczajony  jednak  do  nieszczęścia  , 
nie  wpadałem  w  rozpacz  :  owszem  zdało  mi  się  to,  czego 
doświadczałem  ,  ulżeniem  sytuacyi  przeszłej.  Niepo- 
dobna,  mówiłem  sam  sobie,  żeby  tutejsi  starsi,  urzę- 
dnicy, lekarze,  nie  mieli  kiedyżkolwiek  poznać  tego, 
żem  ja  nie  szalony;  gdy  zaś  poznają,  odzyskam  wol- 
ność. 

Że  zaś  powieść  o  Nipuanach  uczyniła  mnie  szalonym. 
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a  bardziej  podobno  jeszcze  mszymy  od  nich  powzięte  : 
uczyniłem  przeto  mocne  u  siebie  postanowienie  ,  jeżeli 
nie  tak  syć,  przynajmniej  tak  gadać  .  jak  i  drudzy.  W 
Nipu  gadałem  i  my  sialem  po  europejsku  ,  osad/iii  mnie 
za  dzikiego  :  w  Europie  chciałem  po  nipuansku  sobie 
poczynać,  zostałem  szalonym.  Ta  refleTya,  stawiając  mi 
przed  oczv  osobliwość  losu  mojego,  wprowadziła  mnie 
nieznacznie  w  dobry  humor;  ledwom  mógł  nakoniec 
śmiech  |'  -      na  moje  ogolona  gło- 

wę ,  i  miejsce  .  gdzie  mnie  nauki  owego  dobrego  mistrza 
Xaoo  osadziły. 

.Nazajutrz  rano  przyniesiono  mi  naczynie  pi  iru  . 
i  pęk  wełny  do  czesania  .  oddawca  pokazał  mi  dość 
Wyraźnym  giestem  ,  iż  lenistwo  w  i\m  domu  k..i 
byłem  tego  dnia  i  następuj  u  ych  pracę  .  łatwą  do  wyko- 
nania. .Nawiedzali  mnie  i  moich  kompanów  miłosierni 
ludzie  :  jałmużna,  ich  opatrywałem  nieodbile  potrzeby  . 
i  łagodziłem  niekiedy  surowość  nieobyczajny  eh  dozorców 

kap>  lar.  miejsca  tego  .  staruszek  przystojny,  cieszył 
mnie  częstokroć  w  utrapieniu  .  aleni  go  przeprzeć  nie 
.  !y  w  tvm  punkcie,  żem  nie  był  szalonym.  Pra- 
wił mi  eiorly  o  dopuszczeniu  bożrm,  o  rezygiiacyi.  jaka. 
mieć  powinien  ten,  który  rozum  z  dopuszczenia  bożego 
stracił:  jako  moje  niedowiarstwo,  największym  jest 
znakiem  szaleństwa  :  jako  nakoniec  większym  był  dowo- 
dem mojego  głupstwa  wyrok  starszych,  niż  wszystkie  . 
klórem  tylko  mógł  dać  .  przeciwne  próby.  Tak  zas  to 
mów  ii  z  serca,  iż  możehy  był  i  wy  perswadował  drugiemu 
szaleństwo.  \\i  li  ,  .  że  go  żadnym  sposobem  raeyami 
mojemi  nie  skonwinkiyę .  prosiłem,  żeby  przyprowa- 
dzono doktora,  któryby  wyesaminowawszy  wszystko 
należycie,  dal  sąd  o  mojej  sytuacji. 

Prz\  szedł człov  iek  letni,  w  wielkiej  peruce,  w  wielkim 
kapeluszu,  w  wielkim  płaszczu,  z.  wielkiemi  na  nosie 
okularami  .  wziął  mi.ie  za  rękę.  próbował  pulsu  ,  spoj- 
rzał dwa  razy  w  oczy  .  ruszył  polem  głową  kilka  razy  . 
oczy  zamknął:  w  lym  stanie  przetrwawszy  może  dnie 
obrócił  się  do  starszego  .  rzekł  poważ: 

•  li.  Ten  wyrok  w  taką  mnie  zlosć 
wprawił,  iż  byłb\  m  owego  doktora  dognai  i  ukarał.  c«ly- 
hym  tię  nie  bał  przez  też  same  ak<  jrą  potwierdzenia  zda- 
nia jego. 

alem  spokojnie  kilka  niedziel  po  tym  przypadku, 

|dj  razu  jednego  postrzrgłem.  iż  cudzoziemcy  ua  oglą- 

N  •  <  b  każdy  imaginuje 

-kros  przenilu  ja,  gdym 

Padłem  mu  do  nog  , 

on  stanął,  jak  martwy,  a  podniosl- 

inoii  h  przypadka"  ;.  •    bsaiaal 

do  najw 
z  rozkazem  uwolnienia,  <lo  i  lanej  i  mnie  swojej  zapro- 

-z\<  li    fortuny 
odmian.    Irdwom    rti     | 

l\  Ir.  na  jawie.  Dzielą  dobi 

untowne 
:  - 
• 

•  Kraj  ten 

obmń  iż*fo  pi  /\  po- 

ków. 

le    długo 

izkswssj  .   i  ...  Mimy  siej  I  .a  prze- 


bywszy góry  Pirenejskie  ,  w  swojej  ojczyźnie  przywitał 
mnie  Margrabia.  Nie  zastanawiam  się  nad  opisaniem 
krajów  i  miast,  z.oslawnję  ten  obowiązek  jeogralom. 
Przejechawszy  przez  wielką  część  Francy  i,  slanęli-nn  w 
Paryńa  :  tam  odkryłem  własne  moje  MMWIsko,  dłużni- 
ków, lak  moich  ,  jako  i  Pana  Fickiew  icza  uspokoiłem  ■ 
resztę  kapitału  z.  prz.edaży  rzeczy,  zmienienia  w.  \low  . 
blisko  na  milion  wynoszącego,  przesłałem  do  Polski 
pnei  bankierów. 

Mimo  chęć  odwiedzenia  ojczyzny,  zatrzymałem  się 
przez,  kilka  nieilziel  w  Paryżu  ,  dla  korzystania  z.  towa- 
rzystwa Margrabiego.  Poz.naiem  wielu  godnych  .  i  ze 
wszech  miar  szacownych  ludzi  ,  uc/.ęsz.cz.a jącyeh  do 
(iomu  jego  ,  i  ustała  tym  hardziej  we  mnie  owa  prewen- 
cya,  afcyl  powszechnie  definiująca  narody.  Znalazłem 
wśród  Paryża,  mędrców  nie  dumnych,  bogaczów  nie 
wyniosłych  ,  panów  przystępnych  ,  bogobojnych  bez. 
żółci,,  rycerzów  bez  samochwalstwa. 

Tak  mnie  ujęło  miłe  Margrabiego  domu  towarzystwo, 
iżem  się  nakoniec  już  był  determinował  w  Paryżu  osiesć. 
Otworzyłem  mu  mysi  moje,  prosząc  o  radę  względem 
dalszego  interesów  ułożenia;  alem  taką  od  niego  usłyszał 
odpowiedź  : 

«  Jeżeli,  czemu  wierzę,  chęć  przestawania  ze  mną 
jest  jedną  z  pobudek  twoich  ,  mój  przyjacielu  ,  do 
zamieszkania  w  Paryżu  j  projekt  takowy  zbyt  jest  dla 
mnie  pochlebny,  żebym  ci  nie  miał  być  wdzięcznym. 
Gdybym  się  w  tej  mierze  serca  mojego  pytał  ,  zapewne 
dodałoby  mi  nowych  pobudek  do  zatrzymania  cię  z 
nami.  Ale  przyjaźń  szczera  ,  zwykła  czynić  ofiarę,  wła- 
snego ukontentowania  ,  gdy  idzie  o  zachowanie  isto- 
tnych obowiązków.  Jesteś  winien  ojczyźnie  twojej  istnosć 
cywilną.  > 

1  Imię  obywatela  w  umyśle  prawym  ,  nie  jest  czczem 
nazwiskiem.  Ciągnie  za  sobą  ten  charakter  wielorakie 
obowiązki.  Pierwszy  ,  i  w  którym  się  wszystko  zamyka  , 
być  jej  .  ile  możności  .  użytecznym.  Nie  ten  tylko  usłu- 
guje krajowi  swemu,  który  go  mężnie  broni,  lub  dobrze 
zarządza  :  w  podziale  obowiązków  są  stopnie  większe  i 
niniejsze  •  nie  masz  takiego  obywatela,  któryby  do  ja- 
kiego z  nich  nie  należał.  Urodzenie  twoje  zacne  ,  stawia 
cię  w  poczcie  celniejsz.\  111 ,  talenta  esperyencyą  wydo- 
skonalone ,  czynią  cię  zdolnym  do  służenia  krajowi. 
Możelo  być,  i  o,.sz.em  ledwo  nic  zapewne  będzie,  iż  słu- 
żąc ,  nie  doczekasz »ię  nagrody,  zwyczajnie  teraz  zasłu- 
gom odmówionej  ;  ale  stanie  ci  naówczas  za  wszystko  , 
prawdziwa  poczciwych  łudzi  konsolacya,  żes  uczynił  to, 
en  czynić  należało.  Z  tych  powodów  mówię  do  ciebie  za 
tobą,  ale  przeciw  sobie.  INiebytnosć  twoja  będzie  mi 
przykra,  ale  ją  słodzić  będę  wspomnieniem  Doswiad- 
ezMiskiego  ,  cnotliwego  przyjaciela  ,  użytecznego  oby- 
watela oj)  zyz.iiie  swojej.   • 

Niebyło  co  odpowiedzieć  na  takowe  zagadnienie.  W 
kilka  dni  ,  rozrządziwszy  interes*,  nie  bez  żalu  rozsta- 
i«  ni  sie  7  Margrabią. 

Ml.  Dyaryusz  podróży  /  Paryża  do  Warszawy,  uie- 
buwilln  e/\  leśnika.  Przy  padku  żadnego  osobliwego  nie 
miałam,  czasy   l>\ly   piękne,   droga  dobra.   Stanąłem 

M    Warsa awie   l4gO   Maja.  w   samo    południe.    Pi 

ssaaj  h\leinu  dworu ,  przyjęty  od  panów   łaskawie,  od 

<!a;n  mile.  od  wsz\  ^tkii  li  z.  >  ii  kawo*  1.1  i  upi  agiiieiiieni, 

Izieć,  jak  najdokladaiej   moje  przypadki,   o 
któryt  li  i  u  z.  dawniej  była  wie  ć  preysali ,  /.<■  awj 
mi  praydatkami. 
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Osobliwość  uczyniła  mnie  modnym  ,  i  to  do  mody 
nie  zaszkodziło,  iż  wiedziano,  żem  skarby  zdobył.  Zby- 
wałem naprzykrzoną  Warszawy  ciekawość  :  szczęściem 
przyjechał  Angielczyk  ;  impet  ciekawości  w  tamte  się 
stronę  zaraz  obrócił ;  jam  odetchnął  po  piętnastodnio- 
wych  konfessatach.  Wsparty  wielowładną  protekcyą  , 
uspokoiłem  kredytorów,  oswobodziłem  Szumin,  i  wszy- 
stkie moje  dziedziczne  wioski  ;  resztę  kapitałów  boga- 
temu, ale  rządnemu  panu  dałem  na  prowizyą. 

Udawszy  się  do  trybunału  ,  wygrałem  zupełnie  spra- 
wę z  owym  moim  plenipotentem  ,  który  prawnemi  wy- 
biegami chciał  się  przy  possessyi  kilku  wiosek  moich 
utrzymać.  Szczęściem  natrafiłem  na  taki  trybunał,  gdzie 
nie  solenizowano  imienin  ,  Xiądz  Prezydent  nie  miał 
siostrzeńca,  a  deputaci  nie  potrzebowali  na  powrót  cu- 
dzych kolasek. 

Pierwszy  raz  gdym  do  Szumina  już  mojego  przy- 
jechał, oglądałem,  z  niewymównem  ukontentowaniem, 
wszystkie  te  miejsca  ,  które  mi  przypominały  okoli- 
czności rozmaite  młodego  wieku  mojego.  Lasek  ów  i 
strumyk  przvpomniał  Juliannę  ,  staw  ,  przypadek  w 
jej  oczach,  pokoiki  przy  oficynie  edukacyą  sentymen- 
tową  Damona.  Starzy  słudzy  ojca  i  matki  ,  płakali  na 
mnie  patrząc ,  poddaństwo  wesołemi  okrzykami  głosiło 
powrót  prawdziwego  dziedzica.  Osiadłem  z  radością  na 
wsi,  tumultu  mieskiego  ,  niewczasów  ,  ustawicznej  włó- 
częgi,  aż  nadto  świadom.  W  przeciągu  lat  dziesięciu 
dworak  w  Warszawie,  w  Paryżu  galant,  oracz  w  Nipu  , 
niewolnik  w  Potozy,  szalony  w  Sewilli,  zostałem  w  Szu- 
minie  filozofem. 

Naprzód,  ażebym  miał  w  świeżej  zawsze  pamięci 
szczęśliwość  obywatelów  Nipu,  i  święte  mistrza  mojego 
Xaoo  nauki,  nie  daleko  rezydencyi  mojej  wystawić  ka- 
załem dóm  zupełnie  podobny  do  owego  ,  gdzie  Xaoo 
mieszkał.  Sad,  rzeczka,  sadzawka,  pole,  w  tychże  wszy- 
stko ,  co  tam  rozmiarach,  słodkie  mi  czyniło  oma- 
mienie. Ile  razy  tam  jestem  ,  pasę  moje  przypomnie- 
niem zbawiennych  tamtejszych  zwyczajów  i  masym. 
Tym  nawiedzinom  winien  jestem  to  ,  czem  jestem  : 
poddani  ze  mnie  kontenci,  sąsiedzi  się  ze  mną  nie  kłócą, 
w  domu  mam  pokój,  za  domem  zgodę. 

Za  punkt  największy  gospodarstwa  wziąłem  sobie 
szczęśliwość  moich  poddanych.  Gorszyli  się  z  tego  są- 
siedzi, odradzali  kroki  ,  które  mi  na  dobre  nie  miały 
wyjść  •.  jedni  mnie  żałowali  ,  drudzy  się  śmiali  z  mojego 
nierozeznania.  Widzą  teraz  ,  że  i  rola  u  mnie  lepiej 
uprawna,  niżu  nich,  i  czynsz  nie  zaległy,  i  gumna  we 
dwójnasób  ;  a  moi  chłopi  dobrze  odziani,  w  pierwszych 
teraz  ławkach  parafji  siedzą.  W  tak  szczęśliwem  i  swo- 
bodnem  życiu,  juzem  był  blizko  roku  strawił,  gdy  ode- 
brałem od  jednego  Ministra  list  z  Warszawy ,  w  któ- 
rym mi  otwierał  wrota  do  najwyższych  promocyj,  by- 
łem się  tylko  chciał  podjąć  funeyi  poselskiej  z  mojego 
województwa  na  przyszły  sejm. 

Nie  byłaby  mnie  złudziła  ambicya  ,  ani  chciwość; 
obietnicę  tylem  szacował,  ile  była  warta,  dawno  świa- 
dom wewnętrznego  waloru  dworskiej  monety.  Pamiętny 
jednak  ostatniej  rozmowy  z  Margrabią  ,  przedsięwzią- 
łem jechać  na  sejmik  poselski  naszego  województwa.  Za 
radą  więc  jednego  z  sąsiadów  ,  objechałem  naprzód 
wszyskich  Wielmożnych  Urzędników,  i  lubo  uczyniłem 
mocne  przedsięwzięcie  wstrzemięźliwości  ,  przecież  mi- 
mo heroiczną  moje  ochronę  ,  musiałem  się  upić  kilka 
razy. 


Przyjechawszy  do  miasta  stołecznego  ,  chciałem  iść 
jako  najprzyzwoitszemi  drogami  do  dostąpienia  posel- 
stwa. Wyśmiali  dzikość  moje  sąsiedzi  ,  gdy  się  dowie- 
dzieli ,  żem  tylko  jednego  kucharza  z  sobą  przywiózł ; 
a  gdy  ich  wieść  doszła,  żem  nie  więcej  miał  z  sobą  nad 
dwa  antały  wina,  sam  Jmć  Pan  Podkomorzy  wręcz  de- 
cydował ,  iż  o  mojem  poselstwie  nie  tuszy.  Kupiłem 
więc  czemprędzej  w  pobliższym  klasztorze  wina  wybor- 
nego beczek  kilka  ,  kucharzów  użyczyli  sąsiedzi  :  że  zaś 
było  pieniędzy  dostatkiem  ,  poszło  wszystko  i  prędko 
i  dobrze. 

Było  nas  konkurentów-nie  mało  ,  a  ziemianie  dwóch 
tylko  mogli  wybrać  na  poselstwo.  W  wigilią  sejmików 
przyszedł  należący  do  mnie  Jmć  Pan  Podstoli  ,  oznaj- 
mując,  iż  inaczej  najmocniejszego  adwersarza  nie  prze- 
prę  ,  tylko  rzęsistem  między  szlachtę  pieniędzy  rozrzu- 
ceniem. Nie  ze  skępstwa,  ale  z  podłości  tego  kroku  we- 
stchnąłem, przypominając  sobie  owę  szczęśliwą  wyspę  , 
gdzie  umysł  i  wola  obywatelów,  nie  była  na  przedaż. 

Przy  samem  zagajeniu  hałas  w  kościele  powstał  , 
około  kruchty  batalia  ;  skoczyliśmy  między  pijanych  , 
i  gdyśmy  chcieli  wiedzieć  o  przyczynie  tak  znacznej 
żwawości  adwersarzów  ,  tegośmy  się  tylko  dowiedzieć 
mogli,  iż  jedli  śniadanie  u  Jmci  Pana  Miecznika.  Po- 
dano mnie  za  kandydata.  Wtem,  ów  mój  plenipotent 
wyszedłszy  z  za  wielkiego  ołtarza  ,  zarzucił  otrzymaną 
na  mnie  kondemnatę.  Żarliwi  przyjaciele,  chcieli  go  w 
sztuki  rozsiekać  ;  szczęściem  ,  uciekł  do  zakrystyi  ,  i 
drzwi  za  sobą  zamknął.  Przez  okienko  więc  weszliśmy 
w  negocyacyą,  ustąpił  pretensyi  ,  jam  został  posłem. 
Zaprosiłem  wszystkich  do  siebie  na  obiad  solenny,  i 
tam,  według  starożytnego  zwyczaju,  upiliśmy  się  wszy- 
scy w  miłości  i  w  zgodzie. 

XIII.  Nazajutrz,  gdym  snem  twardym  resztę  jeszcze 
wczorajszego  pijaństwa  zbywał  ,  przysłał  do  mnie  Jmć 
Pan  Podkomorzy,  prosząc,  ażebym  do  niego  przyszedł. 
Zastałem  tam  kilku  z  przedniejszych  urzędników,  mó- 
wiących dość  żwawie  ;  i  dowiedziałem  się  od  przytom- 
nego tamże  kolegi  ,  iż  aktu  dają  inslrukcyą  dla  nas  na 
przyszły  sejm.  Zadziwiło  mnie  to  niepomału  iż  wybór 
osób  czyniony  był  przez  wszystkich,  a  rzecz  najistot- 
niejsza ,  tojest  przepis  obowiązków  przez  kilku  tylko 
urzędników  i  ziemian.  Dowiedziawszy  się  jednak  ,  iż 
to  był  dawny  zwyczaj,  zamilczałem. 

Przyszło  czytać  punkta  instrukcyi  naszej  :  żadnego 
nie  było  ściągającego  się  do  publicznego  dobra  ,  ale  na- 
tomiast rekomendacye  ,  jednych  do  krzeseł  senator- 
skich, drugich  na  ministerya  ,  najwięcej  do  łaskawego 
J.  M.  Mci  szafunku  panis  bene  merentium  ■.  przydana  była 
reparacya  ratusza  Lubelskiego  i  Piotrkowskiego.  Gdy 
się  czytanie  skończyło  zabrał  glos  Nestor  ziemi  naszej  , 
Jmć  Pan  Sędzia  ziemski  ;  ten  przełożywszy  najpierwszą 
potrzebę  dobra  publicznego,  przytoczył  ów  text  •.  salus 
publica  suprema  lex  esto,  a  zatem  dopraszał  się  z  miejsca 
Jwego,  aby  pro  primo  et  principali  objecto  ,  położyć  wy- 
branym z  pośrodka  grona  braci,  godnym  posłom,  sum- 
my Neapolitańskie  ,  i  otwarcie  gór  w  Olkuszu^  Zgo- 
dzili się  na  to  wszyscy  •,  dopisano  więc  ten  punkt  do  in- 
strukcyi naszej  ;  dołożono  jeszcze  aprobacyą  kilku 
funduszów,  i  dwóch  świętych  nowo  beatyfikowanych 
kanonizacye. 

Nim  przyszło  do  podpisu  instrukcyi  naszej,  zabra- 
łem głos,  a  oświadczywszy  powinna  wdzięczność,  ostrze- 
głem zawczasu  w  spółobywatelów ,  żeby    nie   brali    za 
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zbyteczną  śmiałość  to  .  co  miałem  im  przełożyć,  wzulę- 
dem  dauej  nam  inslrukcyi.    «   Charakter  poczciwości  . 
rzekłem,  większ,) Jest  nail  przysięgi  pobudką,  do  w\  peł- 
nienia obietnic,  do  zadość  czynienia  obowiązkom.  Te, 
W  W  .  \YM.  WH.   Panowie  i   Bracia,   na  nas 
ułożonej  iuslrukeyi  wkładacie,  powinny  być 
\  nnosci  naszych  na  przyszłym  sejmie.  Tymże 
sposobem  uważając,  rozumiem  ,   że  nam  nie  będziecie 
miecza  złe,  mnie  osobliwie  .   który  mojem    i    kolegów 
imieniem   mówić   odważam    się  .    że    dla    ubezpieczenia 
o  honor  i  cnotę  idzie, czułości,  niektóre 
w  tej  mierze  uwagi  moje  przełożę,. 

W  W.   WH.  WM.  Panowie  i  Rra- 

ynicie  reprezentującym  |>owsxecbnos 
naszego  województwa,  osobą  jest  publiczna  czynności 
więc  jego  powinny  korrespondować  representacyi  i 
obowiązkom.  Zdaje  mi  się.  iż  osoba  publiczna,  publics- 
nemi  istotnie  tylko  interesami  zaprzątnaona  być  po- 
winna; i  jeżeli  się  do  szczególnych  zniża,  cz\  ni  to 
naówczas.  gdy  prj  walny  interes  do  publicznego  celu 
jakimkolwiek  sposobem  zmierzać,  łub  kooperować 
może.  Ojczyzna  nasza  wiele  ma  potrzeb:  żadna  z  nich 
w  instrut  przeczytanej  dotknięta   nie  jesl. 

Przydatek,  certera  aclwitati  .Ichmosciow  Posłów  zosta- 
wujemy  s  może  by  nas  nie  zasłonił  ,  gdybyśmy  sami  z 
siebie  ważyli  się  podawać  jakowe  projekta.  klore  może- 
by  były  krajowi  zdatne,  a  .1.  \V\Y.  WM.  WM.  Panom 
nie  podobały  się.  Z  żalem  to  mowie,  ale  z  zupełną  kon- 
wikcyą.  bom   się   napatrzył  lego,  jak   częstokroć  naj- 

teneye  zle  tłumaczone  były,  a  żarliwość  dobra 
publicznego  ukarana  dla  tego.  że  sprzeciwiała  się  inte- 
resom takowych  obywatelów,  których  zysk  na  szkodzie 
publicznej  zasadzony. 

•  Kiedy  więc  układamy  instrukcją,  wejrzyjmy  w 
potrzeby  ojczyzny  naszej,  podawajmy  sposoby  do  jej 
podżwignienia  i  wsparcia,  a  rekomendacje,  reparacye. 
kanonizacye.  niech  poti  m  idą.  Klauzula,  etiam  sub  dis- 
crimine  sejmu,  zdaje  mi  się  nie  ty lko  nie  potrzebna,  ale 

■  dla  t><  b.  których  W  mc  Panowie  non  ad  des- 
truettonem.  ted  ad  adtjicationem  w  \  -  uchodzę 

w  rnztrzą*nienie  ;  czy  się  zrywać  godzi:  niech  mi 
będzie   wolno  iż  w   zerwaniu   publicznych 

obrad,    takowe   abutum  ,    taką  podło,-    i    niegodziwo-ć 

•  idze.  iż  wyżej  wyrażoną  klauzulę,  mam  za  największe 

by    <  birakteryzowai  ej  bonor 

I     W  W     W  \|.  WM.  Panów  repn  z.  ntowar.  Dwa  '.ylko 
pnnkta    tyczące    się  dobra    publicznego  w   inatrukcyi 
'  1 1 a  i ■  >  k  i  '•  .     i    góry   w 
'   podobno  recessów    sejmowych, 
nie  wiem  .  i  z\    sdobią.  <  z\  naprawują,  czyli   psują  tę 
poważną  mai>-r  \  i     W   <z»>ic  o   ten  prsymówi 
im.  Gdy  za*  Olzie  o  rekomendai  \  i  w\  i 
w  W  .  .)•  hmciów,  proszę  I 
ż»*by  mi    r»'z\ł    da<  pokazawszy 

tanom  n  li  pr  tezw  ii-  dzida  . 
śmiało  su;  będę  rnogł  upom 

iaki  rriil- 
>»t   je    Mkk#B  laac    Pan 

wał«e/um  boni  publici.  wydawający 
| rz\ ' bod/ 
obra<ł  | 

eylowal  Filipa  króla  M  irpadiezy 

iły   staropolskiej  cnoty,  rz«kt  z  żw 

•  Tak  jest.   a   ni»>    ina'Zfj.  moi  wielo     Nici     P 


liiacia.  lepiej  się  działo  za  naszych  ojców,  kiedy  nie 
jeżdżono  po  rozum  za  granicą.  Pókiśmy  się  komento- 
wali tern.  CO  nam  Pan  Bóg  dat  z  łaski  swojej  przenaj- 
świętszej, pełno  było  w  oborze  i  w  gumnie.  Teraz, 
wszystko  po  modnemu,  po  francuzku,  po  niemiecku, 
dyahli  wiedzą  po  jakiemu.  Lepsze  cielęta,  niż  woły; 
niech  mówią,  jak  chcą  ;  jednakowo  wól  wolem,  a  ciele 
cielęciem.  » 

Śmiech  powstał  jednostajny  i  jam  chciał  głos  po- 
wtórnie zabrać,  ale  mi  szepnął  do  ucha  Pan  Skarbnik  , 
mój  dobry  przyjaciel,  że  nic  nie  wskóram,  wszystkich 
obrażą,  a  już  w  sieni  rozruch  między  bracią,  którym 
powiedziano,  żem  ja  heretyk.  Przestraszony  takową 
nowiną,  rad  nie  rad.  musiałem  się  śmiać  z  drugimi,  i 
admirować  subtelność  dowcipu  Jmci  Pana  Podkomo- 
rzego, tak  doskonale  utrzymującego  honor  narodowy,  i 
cnoty  pradziadów. 

XIV.  Po  szczęśliwie  zakończonym  sejmiku,  odpoczą- 
wszy nieco  w  domu.  pojechałem  na  sejm,  pełen  inawm 
patryotycznyeh,  i  żarliwości  o  dobro  publiczne.  Na- 
pisałem dysertacją  o  summach  Neapelitańskich ;  i 
gdyby  był  czas  wystarczył,  jechałbym  byt  umyślnie  do 
Olkusza  ,  żebym  poznał  oczywisciej  pożytek  otwarcia 
tamtejszych  kruszców. 

Ulokowany  w  Warszawie  na  przedmieściu  ,  odebra- 
łem wkrótce  po  moim  przyjeździe  ,  wizytę  jednego 
zacnego  kawalera  w  Warszawie  rezydującego  :  ten 
powinszowawszy  mi  urzędu,  ojczyźnie  zacnego  posła, 
obejrzy!  się  na  wszystkie  strony ;  i  luhośmy  byli  sami 
w  izbie,  wziął  mnie  za  rękę,  i  zaprowadził  do  alkierza 
z  misterną  miną  ;  pełen  niespokojnosci  wyszedł  stam- 
tąd, podobno  dla  zlustrowania  kątów,  i  drzwi  do  sieni 
na  klucz  zamknął.  Rozumiałem,  że  będzie  prosiło  po- 
życzenie pieniędzy  :  wtem  powróciwszy  do  innie  zacie- 
rając ręce  przykrzy!  się.  a  wspiąwszy  się  na  nogach  , 
poszepnął  mi  do  ucha  :  Kochany  przyjacielu  !  przysię- 
gam, że  nie  wydam,  ale  racz  mi  powiedzieć,  jakiej  jesteś 
parlyi. 

Wyszedłem  mimo  jego  usiłowania  do  izby  ;  tam 
gdyśmy  siedli  ,  rzekłem-,  iż  zadosyć  uczynić  pytaniu 
jego  nie  zdołam,  nie  wiedząc,  co  się  znaczy  to  słowo  , 
parlya,  ani  jaką  ma  do  stanu  i  funkcyi  mojej  konnexyą. 
Dobry  obywatel  ,  rzekłem  dalej  ,  nie  upadla  umysłu 
swego  poddaniem  go  pod  cudze  zdanie.  Słowo  partya  , 
znaczy  podobno  z  jednej  strony  wodzów,  z  drugiej 
partyzantów,  a  poprosili  mówiąc,  tyranów  rozkazują- 
cy! h.  i  jnrgieltowych  posługaezów.  W  kraju,  gdzie  pod 
hasłem  Rzeczypospolitej  panuje  wolność  i  równość,  nie 
wiem,  jak  mogą  znaleźć  miejsce  tak  podłe  i  niegodziwe 
sytuacye.  Nadto  jest  zuchwały,  kto  śmie  równemu  roz- 
nadlo  podły  .  kto  dla  zysku,  lub  względów 
słucha.  Niech  najuboższy  obywatel  w  obo« 
wiązkach  mnie  moich  oświeci,  pójdę   za   j''go  zdaniem  ; 

ale  jurgielt  roczny  ,  albo  wieś' dana  na  dożywocie  nie 
otazuja  sumienia  mojego.  Dziwuję  sic  więc,  żeś  mi 
WM.  Pan  tękwestyą  zad.it;  sądzę  ją  być  bardziej  żar- 
i«  in.  niż  prawda Znać,  żes  W  mc  Pan  z  bardzo  da- 
li kiej  wysp]  przyjechał,  odpowie  dział  mi  ów  Jegomość, 
i   iikloniws/\   się  w\  szedł. 

Zaproszony  nazajutrz  do  jednego  Ministra  na  obiad, 

byłem  tan  razem  z  naszym  Wojewodą,  który  przywi- 

/    mną.  rzi-kł  poc  ichni  nie  wątpią  o  zdaniu 

domu    jego;    z 

mojej  stron]  goiow  jestem  do  usług;  proszę  mi  paufale 
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rozkazać.  Zbyłem  ukłonem  oświadczenia ,  wtem  nad- 
szedł Minister,  rekomendując  imieniem  dworu  do  laski 
marszałkowskiej  jednego  z  posłów. 

Na  wieczerzy  byłem  u  jednego  Senatora  :  ton  nie 
wziąwszy  świeżo  wakującego  starostwa  ,  płakał  nad 
ojczyzną,  którą  intrygi  dworskie  prowadziły  do  zguby; 
rekomendował  nam  więc  do  laski  marszałkowskiej  swo- 
jego synowca,  który  w  piątym  roku  wieku  swego  będąc 
Obersztlejtnantem,  nie  mógł  się  już  teraz  w  dziewię- 
tnastym regimentu  doczekać.  Mimo  usilne  z  obu  stron 
solicytacye  ,  nie  uwięziliśmy  naszego  słowa.  Przyszedł 
dzień  zaczęcia  sejmu  ,  weszliśmy  do  izby  ;  Marszałek 
starej  laski  z  zwykłemi  ceremoniami  sejm  w  tumulcie  i 
wrzasku  nieznośnym  zagaił. 

Przez  dwa  dni  nie  mogliśmy  się  doczekać  obrania 
marszałka  -.  trzeciego  przyniesiono  manifest  zrywający 
sejm.  I  tak  sześciomiesięczne  całego  narodu  intrygi  i 
koszta,  skończyły  się  na  bolesnej  oracyi  marszałka  sta- 
rej laski,  przy  pożegnaniu  uskarżającego  się  na  nieszczę- 
śliwe losy  ojczyzny. 

Chcąc  się  rozpatrzyć  w  sposobie  dworskiego  życia,  i 
usłać  sobie  drogę  do  promocyi  ,  zostałem  z  łaknącą 
rzeszą  w  Warszawie.  Przez  kilkomiesięczną  rezydencyą 
różnych  sposobów  tentowałem,  do  dostąpienia  jakowego 
urzędu  ;  ale  jak  przyszło  zastanowić  się  nad  tym,  przez 
który  mógłbym  był  co  zyskać,  nie  chciałem  go  użyć  : 
powtórzyli  mi  to  wszyscy  ,  co  ów  Jegomość,  żem  z 
bardzo  dalekiej  wyspy  przyjechał. 

XV.  Nie  udało  mi  się  w  Warszawie  :  ale  ja  się  dla 
tego,  ani  na  Warszawę,  ani  na  rodzaj  ludzki  nie  gnie- 
wam. Każdy  człowiek  ma  swój  właściwy  sposób  myśle- 
nia ;  mój  nie  zgodził  się  z  Warszawą;  pojechałem  więc 
myslić  do  Szumina. 

Ktoby  na  wsi  chciał  tylko  myslić,  musiałby  się  za- 
wczasu przygotować  na  tęsknosć  i  niesmak.  Ci,  co  szczę- 
śliwość życia  wiejskiego  opisali,  czynili  to  po  większej 
części  wpośród  miejskich  zabaw  :  gabinet ,  w  którym 
naówczas  byli  zamknięci,  zdawał  się  im  rozkosznym  ga- 
jem, piękną  doliną,  gdzie  na  rozkazy  poetów  płyną  kręte 
strumyki,  spadają  ze  skał  pieniste  potoki,  echa  ptasząt 
rozlegają  się  po  lasach  i  skałach  :  ale  gdy  te  żywe  wy- 
razy własnem  chcemy  uiścić  doświadczeniem,  trzeba, 
zatargowawszy  wiele,  na  malem  przestać.  Nie  jest  roz- 
rzutne w  użyczaniu  rozlicznych  wdzięków  przyrodze- 
nie. Owe  natężone  bystrością  imaginacyi  naszej  widoki, 
okazują,  prawda,  postać  miłą  i  wdzięczną,  nie  taką 
jednak  po  większej  części,  jakąsmy  ją  pierwej  sami  so- 
bie ułożyli.  W  romansach  chyba,  albo  bajkach  reszty 
szukać  należy. 

Zycie  wiejskie  dla  tego  jest  miłe,  iż  nadaje  chęć  do 
gospodarstwa;  tego  obowiązki  rozciągają  się  do  wszy- 
stkich czasów,  a  chęć  zysku  złączona  z  niewinną,  a  co- 
raz nową  zabawą,  nie  daje  się  rozpostrzeć  tęsknosci, 
która  zapełniać  zwykła  wszystkie  przedziały  gwałtow- 
nych zabaw  miejskich. 

Zdało  mi  się,  żem  do  mojej  wyspy  powrócił,  gdym  w 
domu  osiadł.  Pierwszy  podobno  z  całej  okolicy  prze- 
świadczony u  siebie  będąc,  że  moi  poddani  byli  ludźmi, 
przyłożyłem  do  tego  starania,  aby  ile  możności,  uczynić 
ich  stan  znosniejszym.  Niech  powie  mała  cząstka  ludzi 
dobrze  myślących,  jaką  rozkosz  czuje  poczciwe  serce  w 
uszczęśliwieniu  podobnych  sobie.  Powróciłem  z  bardzo 
dalekiej  wyspy  ;  to  było  wyrokiem  zagradzającym  mi 
drogę  do  promocyi.  Jeżeli  ten  powrót  znaczył  niepodo- 


bieństwo zgodzenia  cnoty  ze  szczęściem ,  niech  moi 
ziomkowie  do  dalekich  wysp  jeżdżą  •.  choćby  w  tej  po- 
dróży minęli  Paryż  i  Londyn,  nie  straci  na  tem  oj- 
czyzna. 

Wybaczy  czytelnik  tej  małej  dygressyi.  Skołatany 
rozmaitemi  przypadkami,  rzecz  naturalna,  iż  mocniej, 
niżeli  inni,  uczułem  słodycz  miłego  spoczynku.  W  tej 
zostając  sytuacyi,  zacząłem  myslić  o  postanowieniu,  że- 
bym przynajmniej  dobrą  dzieciom  moim  edukacyą  mógł 
się  krajowi  przydać. 

Nie  daleko  mojej  wioski  mieszkał  pan  jeden  ;  zacno- 
ścią familji  znamienity,  ale  na  fortunie  podupadły.  W 
sali  pałacowej  pełno  było  portretów  przojdków  jego , 
jedni  piastowali  buławy,  drudzy  marszałkowskie  laski, 
pastorały,  pieczęci,  buzdygany  i.  t.  d.  Mając  się  nie- 
równie lepiej  od  gospodarza  domu,  gdym  tam  przyje- 
jechał,  że  mi  się  ich  córka  zdała  być  dobrej  edukacyi, 
mniemałem,  iż  konkurencya  moja  do  niej  przyjęta  bę- 
dzie z  radością;  odkryłem  więc  przez  dobrego  przyja- 
ciela moje  intencye.  Nie  poszła  w  smak  gospodarzowi, 
jak  sam  potem  definiował,  takowa  zuchwałość.  U  wie- 
czerzy wszczął  dyskurs  o  prerogatywach  zacności  wiel- 
kiego imienia,  i  podłości  takowych  rodziców,  którzy 
dla  błahego  zysku,  gotowi  jaśnie  oswieconosć  łączyć  z 
wielmożnoscią.  Jaśnie  oświecona  pani  rzuciła  na  mnie 
okiem  pełnem  wzgardy,  i  razem  wspaniałości  :  dorozu- 
miałem się  reszty,  i  nazajutrz  równo  ze  świtem  odjecha- 
łem bez  pożegnania  z  tego  domu,  gniewając  się  srodze 
na  moje  pieczątkę  bez  mitry  i  paludamentu. 

Była  w  sąsiedztwie  mojem  druga  dama,  nie  tak  arcy- 
zacna,  ale  ojciec  najsławniejszy  aktor  kontraktów  Lwo- 
wskich, oprócz  czerwonych  złotych  obrączkowych,  i  ta- 
larów starych,  gardził  w szystkiemi  marnościami  świata 
tego.  U  Jaśnie  Oświeconego  jedlismi  bażanty  na  farfu- 
rach  ;  Pan  Podsedek  dał  barszcz,  schab,  bigos  i  buraki 
na  misach  srebrnych,  a  co  osobliwsza,  pod  cechowaną 
milrąi  paludamentem  postrzeglismy  herby  Jaśnie  Oświe- 
conego. Nie  wchodząc  w  przymioty  moje,  pierwszą  za- 
raz uczynił  Pan  Podsedek  propozycyą,  żebym  przyszłej 
małżonce  tyle  prostym  długiem  zapisał,  ile  połowa  jej 
posagu  wynosić  będzie,  na  reszcie  zas  fortuny  miałem 
uczynić  dożywocie.  Wstręt  mi  uczyniła  takowa  propo- 
zycyą ,  większy  dama  dumna  wielkością  posagu,  bez 
żadnych  przymiotów. 

W  kilka  czasów  poznałem  na  odpuście  panienkę  za- 
cną, bardzo  piękną,  ale  ubogą.  Już  miałem  uczynić 
rodzicom  deklaracyą,  gdy  raz  nie  zastawszy  u  siebie 
damy,  postrzegłem  bilecik  na  stoliku  ;  jej  był  charakter, 
adres  do  Jmci  Pana  Vicesgerenta.  Oznajmowała  mu  o 
swojem  przyszłem  zamęźciu  -.  ubolewała,  że  bogactwa 
cnocie  i  przymiotom  rzadko  towarzyszą;  kończyła  o- 
swiadczeniem,  iż  będzie  miał  rękę  bogaty,  ale  serce  ko- 
chany Antos.  Nie  pobobał  mi  się  ten  podział  z  Anto- 
siem, i  odtąd  w  tym  domu  nie  postałem. 

XVI.  Zawodne  konkurencye  uczyniły  mi  wstręt  od 
postanowienia;  zamknąłem  się  więc  nanowo  w  domu. 
Żebym  jednak  trzeci  raz  nie  uszedł  za  dzikiego,  wybra- 
łem kilku  dobrych  i  przystojnych  sąsiadów;  uczęszcza- 
łem do  nich  czasami ;  gdy  zas  mnie  odwiedzali,  rad  im 
byłem  w  domu  moim ;  resztę  czasu  zabierały  gospo- 
darskie zabawy,  budowla,  ogród,  xiążki.  Blizko  roku  tak 
pożądane  życie  prowadząc,  reformowałem  stare  mury 
zamczyska  ojczystego  ,  i  stal  się  domem  wygodnym  i 
pięknym.  Wposrodku  tych  zabaw  śmierć  wuja  po  któ- 
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rym  na  mnie  w  Litwie  substaneva  spadała,  była  okazyą 
drogi  w  tamtejsze  kraje. 

Wybrałem  się  w   czas  najgorszy  Jo  podróży  na  wio- 
snę. :  załamawszy  się  dnia  jednego  z  mostem  na  hagni- 
sku.  posiałem  po  konie  do  bliższej  wsi  !  nie  znaleźli  ich 
do  najęcia  moi   ludzie.  Wtem  gdy  się  do  dworu   udali, 
uczynna  tamtego  miejsca  pani.  wypytawszy  się  wprzód 
o   mojeni    nazwisku,   miejscu   rezydencyi ,    oka/\  i    po- 
nielu  innych  okolicznościach,  wysiała  zaraz 
w  ko  innie  swoje  karetę,  i  tyle  koni.   ile  lyrko 
- lo  pod  cały  moj  ekwipaż.  Dworzanin,  który  w 
karnie  przyjechał,   uczvnil  imieniem  pani  swojej  kom- 
plement, iż  ubolewa  nad  moim   przypadkiem,  ale  win- 
ie tej  sposobności,  że  mnie  może  w   d 
przyjąć. 

Iłem  do  karety,  ciekawy   poznać  tę  grzeczną  i 
młodą  wdowę  ■   dowiedziałem  się  albowiem,    iż   od    la*. 
tyra  stanie  zostawała.  Przyjechałem  do  pałacu 
apartamentu    byty    wygodne    i    wspaniale. 
Przyjęła  mnie   nie  t\lko  młoda  i  grzeczna,  ale  piękna 
i.  z  wszelką  ludzkości  \.  Podziękowałem  za  jej 
uczynność:  zastałem  go>i  i  wiele,  stół  wyborny,  sposób 
bawienia   się.  takowy,  jaki   w  najceluiejszych   miastach 
znaleźć  jest  trudno.  Apartament  dla  mnie  wyznaczony 
J      w    nim  z  trudu  podróżnego  wy- 
tchnąwszy, gdym  nazajutrz  po  obiedzie  chciał  żegnać 
gospodynią,  rzekła  żartując  :  iż  jeśli  się  dni  kilka  w  jej 
doaiu  uie  zabawił-,  każe  we  wsiach  swoich,  przez  które 
be.de.   przejeżdżał,   popsuć   mosty   i   groble,   tak  jakem 
doświadczył   u  jej   osiada.   Dałem  się   łatwo  namówić, 
uwięziony  jej  wzrokiem  i  grzeczności,!. 

U*/  |  goście  rozeszli,  a  sami  tylko 

w  pokoju  zostaliśmy,  r/.ekia  :  nasyciłeś  Wmć  Pan  cie- 
kawość   moje  opisując   prsypadki    swoje   zagraniczne  ; 
racz  mi  też  opowiedzieć  te,  któreś  mieć  mógł  w   kraju 
swoim  od  pierwszych  lat  młodości.    >ie   są   osobliwe, 
:k  jednak  miły  rozkaz,  opowiem  je  wier- 
moich  rodzicach,  Damonie, 
itowej  jego  cdukaeyi,  czytaniu  romansów  ■.  do 
lego  punktu  gd)  przyszło,  uczyniłem  wzmiankę  o  przy- 
padku  w  lasku,  i  pierwtzem  naówczas  miłości  <><.wiad- 
•wej    Juliannie,    wychowami  \     matki     mojej. 
Słodka  jej  pamięć   uczyniła  mnie  w\inownyni  ;  a  mając 
łzy  w  oczach,  przydałem,  iż  od  owego  bolesnego  poże- 
gnania, straciłem  ją  z  oczu,  ale  nie  z  serca.  Opływani 
teraz  »e  wszystko,  rzekłem  dalej,  ale  w  lem  jestem  nie- 
szczęśliwa  Inicaką  pomyślności  moich  mieć 

nie  mogę.  Hic  mogłem  się  dowiedzieć,  gdzie  przeb%  w  a 
w  klasztorze,  dokąd  b\la  oddana,   to  mi  tylko  umiano 
powiedzieć,  iż  ją  ciotka  jej    do   siebie   wzięła.    Jak    się 
zwała  la  ciotka    .  było  mieszkanie,  nikt  mnie 

dotąd   nie  na  n  Zjł.    Jednia    slodjl  BJej,  len 

nek  o<l  niej  dany,  który  przy  sobie  noszę;  da- 
łem jej  taki  drugi  na  pożegnanie. 

Ledwom  »koncz\ł.    podała   mi    rękę-,    spadła   z  oczu 
moah  zasłona:  mój  własny  pierścionek  poatra  _ 


ręku  Julianny.  Pedlem  jej  do  nóg,  praaprasii 
oczy  moje  nie  były  /.  sercem  w  igodzie.  Łatwo  kochają* 
cego  przeprosić  można.  Zbyt  żywe  radości,  podziwiania, 
ciekawości  impresaye  przerywały  co  moment  dyskurs*. 
\    tumulcie   najżywszych  passyj ,   usłyszałam 

wyrok  szczęśliwości  mojej...  byłem  kochanym. 

W  II.  Każdy  romans  kończy  się  zwyczajnie  zbiorem 
osobliwych  przj  padkdw,  a  te  ściągają  się  do  wzajemnego 
poznania,  lub  znalezienia  osób  wielu  jakby  umyślnie  na 
jedno   miejsce    sprowadzonych.    Poznanie    się   prawie 
nowe   /   Julianną,  po  tylu  awanturach,    i  d/iesięciolet- 
niem  niewidzeniu,   zarywa  cos   na  romans,  z  tą  tylko 
różnicą,  ż<  -my  się  zes/li  w    jej  własnym  domu,  uie  szu- 
|  wzajemnie  po  ziemi  i  morzu. 
Domyślić  się  każdy  może,  żem   się  pytał  Julianny, 
jakim   sposobem   do    tego   stanu,    w  którym  ją  widzę, 
przyszła.  Gdybym  się  chciał  trzymać  tonu  romansów,  z 
hisloryi  Julianny  zrobiłbym  zięgę  czwartą.  Zacząłbym 
pod    osohliwemi    rozdziałam    opowiadać,    naprzykład    : 
jako  Julianna   zamknięta  w   klasztorze  ciężko    płakała 
Straty    amanta    swojego;  jako  jednego  czasu  przecho- 
dząc się   z  towarzyszkami   po   ogrodzie  ,  porwana  była 
gwałtownie  przez  nieznajome  osoby;  jako  w  oddalonej 
puszczy   odbita   znowu   była    przez  drugie    nieznajome 
osoby;  jako  te  drugie  nieznajome  osoby  zaprowadziły 
ją  w  okropne  lochy  i  pieczary;  jako  w iele  wycierpiawszy 
w   tych  okropnych  lochach  i  pieczarach,  z  niewy powie-    | 
dzianym  hazardem  stamtąd  uciekła;  jako  po  długiej  pere- 
grynacji, zaszła  może  do  jakiego  pustelnika,  lub  pustel- 
•    nii  \  |  jako  ten  pustelnik,  który  powinien  być  bardzo 
i    stary,  żywił  ją  przez  czas  niejaki  korzonkami ;  jako  pan 
I  jeden  wielki  polując,  natrafił  na  pustelnicze  mieszkanie, 
i    i  jej  widokiem  zniewolony  został ;  jako  ten  pan  w ielki 
;    przebrawszy  się,  powtóre  do  niej  zaszedł,  i  nakłonił  do 
porzucenia  pustelniczego  życia  ;  jako  dala  się  nakłonić, 
i   stała   się  jego   żoną;  jako    ten   mąż    zachorowawszy 
umarł,  był  pochowany,  a  o  ona  całej  jego  substancyi 
została  panią  i  t.  d. 

Awantura  Julianny  nie  była  tak  nadzwyczajna  i 
wzięła  ją  ciotka  z  klasztoru,  zawiozła  do  Litwy,  bogaty 
w  sąsiedztwie  wdowiec  poznał  ją,  podobał  sobie,  chciał 
mieć  za  żonę,  wziął ;  nie  mając  blizkich  krewnych,  for- 
tunę zapisał,  i  w  rok  umarł. 

Serca  czułe  nie  potrzebują  wykwintnych  oświadczeń. 
Ofiarować  się  na  wieczne  usługi,  nie  być  odmówionym, 
zyskać  rękę  i  serce  kochanej  Julianny,  dzieło  było  je- 
dnego tygodnia.  Od  tego  czasu  żyję  z  nią  szczęśliwy; 
jużesmy  się  doczekali  synów  i  wnucząt,  przecież  w 
moich  oczach  laka  jeszcze,  jak  w  owym  gaiku...  Zeszłaś 
mnie  w  tein  pisaniu  kochana  żono ;  ty  wiesz,  ale  niech 
wie  świat  cały,  żeś  jest  słodyczą  życia  mojego.  Niech  się 
z  naszego  uszczęśliwienia  uczy  młodzież  ,  iż  milosć 
ugruntowana  na  wspólnym  szacunku,  nigdy  się  nie 
kończy,  a  w  szczęsliwem  pożyciu  milsze  zmarszczki 
poczciwej  żony  ,  niż  młode  płochych  amantek  pie- 
szczoty. 
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PRZEDMOWA   AUTORA. 


Miedzy  Biłgorajem  a  Tarnogrodem  jest  karczma  w 
lesie  ;  w  lej  gdy  na  popas  stanąłem,  postrzegłem  siedzą- 
cego na  podsieniu  Kozaka,  który,  gdy  mu  zgasi  tytuń, 
poszedł  do  stajni,  i  stamtąd  zwinięty  papier  w  trąbkęwy- 
niosłszy  zapalił  go  od  końca,  a  przyłożywszy  do  lulki, 
gdy  zgasły  ogień  rozniecił,  rzucił  papier  na  ziemie,  sam 
wsiadł  na  konia  i  pojechał.  Że  reszta  papieru  nie  dogo- 
rzala ,  podniosłem  go,  i  w  małym,  który  się  został  ka- 
wałku przeczytawszy  te  słowa  •.  »  Gdyśmy  się  więc  prze- 
prawiali przez  rzekę,  obróciwszy  się  Lech  do  sw....  » 
Chcąc  wiedzieć  co  dalej  następowało  ,  pobiegłem  na 
owo  miejsce,  gdzie  Kozak  chodził;  tam  w  sianie  pod 
żłobem  znalazłem  tę  historyą.  Ktoby  się  spodziewał 
takiego  skarbu  między  Biłgorajem  i  Tarnogrodem  I 


XIĘGA  I. 

I.  Wszyscy  o  tem  wiedzą,  że  w  kraju  Lugnagianów  są 
ludzie  takowi ,  którzy  umrzeć  nie  mogą.  Rodzaj  tych 
nieśmiertelnych  ludzi  zowią  Strutelburgs.  Sławny  Gu- 
liwer *,  autor  rzetelności  niepoślakowanej,  tak  o  nich 
pisze  : 

«  TraGa  się  niekiedy,  iż  urodzi  się  dziecię  ze  zna- 
«  mieniem  czerwonem  okrągłem  wpośrodku  czoła.  To 
«  znamię  oznaczające  człowieka  umrzeć  nie  mogącego, 
«  z  początku  nieznaczne  coraz  się  powiększa;  od  lat  dwu- 
«  nastu  do  dwudziestu  pięciu  ma  kolor  zielonawy;  staje 
t  się  potem  błękitne,  w  czterdziestym  piątym  roku,  cza- 
o  rne  jak  węgiel,  i  odtąd  się  nie  odmienia.  Ludzie  takowi 
«  do  lat  trzydziestu  podobnie  żyją,  jak  i  drudzy;  od  tej 
«  pory  tęsknosci  niezwyczajnej  doznają  :  ta  coraz  się 
«  bardziej  powiększa ;  a  gdy  do  lat  ośmiudziesiąt  przy- 
«  chodzą,  czują  wszystkie  przywary  wieku  tego  ;  prze- 
«  świadczenie  zaś  nieustannej  trwałości,  napełnia  ich 
«.  rozpaczą  i  sprawia  to,  iż  się  stają  nieznośnymi  i  sobie 
«  i  innym.  » 

Tego  jestem  rodzaju,  ja  który  przypadki  życia  mo- 
jego pisać  przedsięwziąłem.  Urodziłem  się  w  kraju  Lug- 
nagianów, w  mieście  Gangnapp,  i  skoro  rodzice  fatalne 
znamię  na  czole  mojem  poslrzegli,  napełnieni  byli  ża- 
łością, iż  tak  nieszczęśliwe  stworzenie  wydali  na  świat. 
Do  lat  ośmdziesiąl  żyłem  w  ojczyźnie  zwyczajnym  try- 
bem ,  ożeniłem  się  w  dwudziestu  pięciu.  Szczęściem 
żona  moja  była  niepłodna,  oszczędziła  mi  przykrości 
żałowania  straty  przyszłych  potomków.  Umarła,  gdy 
miała  lat  siedmdziesiąt  dziewięć.  A  że  wyborne  jej  przy- 
mioty słodziły  przykrość  życia  mojego,  właśnie  od  cza- 
su jej  śmierci  zacząłem  czuć  niezmierny  ciężar  trwa- 
li Przypadki  i  podróże  Gulliwera  opisane  były  przez  sła- 
wnego Jonathana  Swifta,  Dziekana  kollcgiaty  Sgo  Patry- 
cyusza  w  Dublinie. 


łosci  mojej  ustawicznej.  Ci,  z  którymi  od  młodości  mia- 
łem zachowanie,  krewni,  przyjaciele  wymarli,  ich  na- 
stępcy stronili  od  towarzystwa  nierównego  wiekiem  i  spo- 
sobem myślenia.  Współniesmiertelni  też  mając,  co  i  ja 
przywary,  nienawidzili  mnie  tak,  albo  bardziej  jeszcze, 
niżeli  ja  ich  ;  zgoła  próżny  ciężar  ziemi,  sobie  przykry, 
innym  nieznośny,  w  śmierci,  której  dostąpić  nie  mo- 
głem, zakładałem  największą  szcęśliwość. 

W  tak  okropnym  stanie  przetrwałem  lat  trzydzieści 
dwa  ;  gdy  jednego  czasu  ,  nie  mogąc  znieść  wzgardy 
publicznej,  z  którą  mnie  traktowano,  umyśliłem  po- 
rzucić towarzystwo  ludzi,  i  wpośród  dzikiego  zwierza 
życie  przepędzać,  żebym  mógł  zostać  łupem  ich  żar- 
łoczności. Nie  wiedząc  sam  gdzie  idę,  szedłem  ku  po- 
łudniowi, i  minąwszy  wiele  miast  i  wsi,  nieznacznie 
zaszedłem  w  dzikie  stepy,  dalej  w  lasy  nieprzebyte, 
Uważałem  nie  bez  ciężkiego  żalu  ,  iż  piętno  nieśmier- 
telności mojej  zrażało  wszystkie  zwierzęta.  Lwy,  dziki, 
tygrysy  przechodziły  kolo  mnie,  i  wzgardę  niby  okazu- 
jąc, żadnej  mi  szkody,  nawet  przykrości  nie  czyniły. 
Szedłem  więc  coraz  dalej,  przepływając  bez  żadnego 
niebezpieczeństwa  rzeki  szerokie  i  bystre,  przebywając 
góry  ledwo  dostępne,  przepaści  głębokie.  Ze  zaś  go- 
rącość  powietrza  zbytecznie  poczęła  mi  dokuczać,  uda- 
łem się  na  północ,  i  po  długiej  podróży,  upatrzyłem 
miejsce  jedno  dość  przyjemne,  gdzie  między  skałami 
piękną  dolinę  dzielił  bystry  po  kamykach  spadający 
strumyk.  Cień  cedrów  stuletnich  uśmierzał  upały  sło- 
neczne, a  w  poblizkiej  skale,  jakby  kunsztem  ręki  lu- 
dzkiej sporządzone  pieczary,  stały  mi  się  miejscem  wy- 
godnem  dla  spoczynku  i  ochrony.  Kontent,  ile  w  moim 
stanie  być  mogłem,  przepędziłem  w  tem  miejscu  lat 
kilka;  gdy  razu  jednego  wyszedłszy  pomiędzy  skały,  a 
przypatrując  się  strumykowi,  który  z  wielkim  szumem 
z  wierzchołka  prawie  jednej  z  nich  spadał  w  dolinę  ; 
nieznacznie  miłym  ujęty  snem,  rzuciłem  się  pod  cień 
niewielkiego  drzewka  ,  i  zasnąłem  smaczno. 

Obudziwszy  się,  drzewu  temu,  wcale  mi  przedtem 
nieznajomemu,  zacząłem  się  przypatrywać,  a  postrze- 
głszy,  iż  ze  rdzenia  jego  tłusta  jakowaś  massa  naksztait 
żywicy  wychodziła,  wziąłem  jej  nieco,  i  włożywszy  w 
usta,  uczułem  smak  przedziwny,  i  tegoż  momenui,  nie 
wiem,  czy  sen,  czyli  mdłość  tak  mnie  opanowała,  żem 
zupełnie  od  siebie  odszedł.  Obudziłem  się,  gdy  świtać 
poczynało,  ażem  około  południa  owej  massy  skoszto- 
wał, mniemałem  więc,  iż  w  tym  stanie  musiałem  być 
godzin  kilkanaście. 

Czułem  po  przebudzeniu  jakowąś  odmianę  ,  i  we- 
wnętrzną rewolucyą,  i  ledwoin  sobie  mógł  wierzyć,  gdy 
przedtem  nie  mogąc  się  prawie  ruszyć  bez  pomocy  las- 
ki, porwałem  się  rzezko  i  stanąłem  na  nogach.  Nie  od- 
płonąwszy  z  pierwszego  jeszcze  zadziwienia,  skoczyłem 
ku  strumykowi,  i  w  czystej  jego  wodzie  zobaczyłem  się 
w  postaci  młodzieńca  piętnastoletniego,  bez  zmarszcz- 
ków,  bez  siwizny,  a  co  najpożądańsza,  bez  owej  szka- 
radnej plamy  na  czole.  Ledwo  objąć  mogło  serce  moje 
zbytek  radości.  Tej  impet  pierwszy  gdy  się  nieco  ukoił, 
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padłem  na  twarz,  i  adorując  najwyższą  Opatrzność, 
dziękowałem  za  tak  wielkie  dobrodziejstwo.  I  dałem  się 
natychmiast  d  sliwego  drzewa.  Z  wiclkiem 

staraniem  zebrałem  wszystek  ten  zsiadły  sok.  i  napeł- 
niłem nim  dość  spora   puszkę,   w    tej    nadziei. 
do  sędziwych  lal   przyjdę,   tym  sposobem  znowu  może 
będę  mógł  odmłodnieć.    Patrzałem,    czyli    podobnego 
drzewka  w   blizkosci  nie  znajdę,  ale  zabiegi  moje  był) 
. 
icwróeenia   do   ludzi   opanowała   natychmiast 
serce  moje;  udałem  się  więc  w  lęż  stronę,  jak  mi  się 
zlawalo.  z  której  przyszedłem  :  ale  po  trzymiesięcznej 
ii  nie  znalazłszy,  resztę  dropi  od- 
prawiałem już    na  domysł,   i    po  bardzo    długiem  piel- 
grzymowaniu, poznałem  nakoniec.  żem  zaszedł  do  kra- 
ju mieszkalnego. 

II.  Widok  kraju  mieszkalnego  osobliwa  we  mnie 
sprawił  czułość.  Przez  lat  kilka  od  towarzystwa  ludz- 
kiego oddalony,  z  jednej  strony  pragnąłem  mój  rodzaj 
nanowo  poznać:  r  drugiej,  obawiałem  się  dawniej  spró- 
bowanych niesmaków  :  a  dotego  nie  wiedząc  w  jaki  kraj 
i  do  jakich  ludzi  przyszedłem,  byłem  razem  ciekawym 
i   niespokoinym. 

_  >  wejrzenia  kraj  się  wydawał  piękny  i 
ludny,  role  były  dobrze  uprawne,  a  zdaleka  widać  było 
miasto,  którego  gmachy  wyniosłe  i  okazałe,  utwier- 
dzały mnie  w  zdaniu,  żem  do  narodu  ćwiczonego,  zna- 
.  na  rolnictwie  i  kunsztach  trafił.  O  kilkanaś- 
cie staj  od  miasta  postrzegłem  na  boku  kilka  domów 
nizkich  mniej  ozdobnych  ,  wniosłem  sobie,  iż  to  były 
mieszkania  rolnicze,  udałem  się  tam. 

Odzież  moja  niezwyczajna  zadziwiła  mieszkańców  , 
dzieci  przestraszone  z  krzykiem  uciekły  i  pochowały 
się:  a  tymczasem  zbliżywszy  się  ku  mnie  człowiek  je- 
den sędziwy,  dał  mi  rękę  na  znak  dobrego  przyjęcia  : 
mówił  do  mnie.  ale  ani  ja  jego  języka,  ani  on  mego 
zrozumieć  nie  mógł.  Wszedłem  do  domu  porządnego  z 
owym  gospodarzem.  przy  jął  mnie  z  wszelką  ludzkością, 
i  do  slotu  z  sobą  zaprosił.  Gdy  się  uczta  skończyła, 
domyśliłem  się  z  gieslów  jego  iż  mnie  prosił,  abym  się 
Utrzymał,  póki  z  miasta  nie  po- 
i .  on  zati  ■  poszedł. 
Około  zachodu  słońca  powrócił  i  z  nim  pięcia  innycb  : 
)i  musieli  być  żołnierze,  mieli  albowiem 
łuki  w  ręku  i  strzały  w  kołczanach,  piąty  zapewne  ich 
wódz.  dał  mi  znać  przez  -ir-sta,  iż  potrzeba,  abym  szedł 
z  niemi  do  miasta,  dodał  i  to  giestami,  iż  mnie  bierze 
na  swoje  rękę.  i  nie  mam  lii 
natychmiast  z  nimi   ochotnie. 

Miasto  było  dość  ozdobne,  porządne  i  ładne;  domy 
inakszym  prawda  kształtem  budowane,  niżeli  u  nas. 
przystojne  jednak  i  wygodne.  Zaprowadzono  mnie  do 
gmachu  I  inne.  domyśliłem  się,  iżto 

było  mieszkanie  króla  albo  rz  vlz<  J  ''  ~r>  miasta 
łem  zaraz  przypuszczony  do  ■udyencyi,  ale  zaprowa- 
dzono mnie  do  jednej  izby  na   ustronia  ;  stanął  u  drzwi 
ni  war<  h  Żołnierz]  .  którzy  runie  przypro- 

wadzili, lem  a  iz<  dł 

dziwy.   ki.r\    przei   ciełia   pokazywał,    ; 

/\ka  lamtrjw  'lałem,  i 

iłem,  iż  mim  wielk  botę. 

dwa  raz%  przychodził  do  mnie  na 
i  w  kilka    niedziel  jaj  i, 

zczasem   sam  mówić 


li  h  nauki  zaprowadzono  mnie  do  rząd- 
cy :  odpowiedziałem  ,  na  jego  pytanie  dostatecznie 
tając  jednak  moje  trwałość  i  przymiot  balsamu.  Pu- 
dełko, gdzie  był  zachowany,  było  złoto  :  bojąc  się  wiec. 
żeby  dla  szacunku  kruszcu  obywatele  tamtejsi  nie  wzięli 
mi  go.  kazałem  podobne  I  blachy  zrobić,  a  dawniejsze 
darowałem  mistrzowi,  wprzód  pilnie  z  niego  maść  owę 
a  urj  . 

Kraj  len  nazywał  się  Poro-stan.  monarcha  Poo-roch, 
:  którego  Grecy  według  zwyczaju  swego,  nazwali  Poru- 
sem.  Gotował  się  na  wojnę  i  wieść  się  albowiem  w  oko- 
licach rozeszła,  iż  lud  jakiś  od  zachodu  wojenny,  pod 
wodzem  bitnym .  zuchwałym ,  wiele  innych  narodów 
zwojowawszy,  zbliżał  się  ku  ludy  i, 

Rozumiano  zrazu,  iż  byłem  szpiegiem  tego  wojska,  i 
dla  tego  straż  mi  była  przydana .  gdy  więc  poznali,  iż 
skądinąd  przyszedłem,  rządca  posiał  mnie  do  króla. 
Nifl  było  go  w  stolicy,  wyszedł  był  albowiem  z  woj- 
skiem, chcąc  nad  brzegami  Hidaspu  bronić  w  nijscia  tym 
zbójcom  przychodniom  i  ich  hersztowi,  tak  albowiem 
lud  ten  gruby  nazywał  Macedonów,  i  sławnego  w  Euro- 
pie dotąd  \le\andra. 

Król,  jakem  był  przed  niego  stawiony,  nie  czynił  mi 
wiele  kwesty  j.  ale  kazawszy  innie  zmierzyć,  i  widząc, 
żem  miał  wysokości  stóp  pięć  i  calów  pól  jedenasta,  wziął 
mnie  do  swojego  pólku.  Dano  mi  luk.  strzały,  dzidę 
jedne  większą,  drugą  mniejszą:  a  żem  się  nie  umiał  I  tą 
bronią  obchodzić,  setnik  lak  rzęsisto  względem  mnie 
używał  kija,  iż  w  kilka  dni  stałem  się  rycerzem  ćwiczo- 
nym i  w  mojej  professyi  biegłym.  W  naszym  kraju  ten 
rodzaj  nauki  nie  był  używany,  ale  też  nie  było  rycerzów. 

Ruszyło  się  w  kilka  dni  wojsko  nasze,  ile  że  wieści 
coraz  świeższe  przychodziły,  iż  ów  Alexander  zwy- 
ciężywszy króla  Tazyla,  ku  nam  się  zbliżał.  Częsc  wojska 
była  nad  rzeką  pod  komendą  brata  Paroeha  Nazar- 
dynga.  Kroi  presw  iaclczoiiy  o  tein.  iż  przytomność 
monarchy  w  podobnych  okolicznościach  najwięcej  do- 
pomaga, spieszył  się,  ile  możności,  ażeby  całe  wojsko 
zebrane  razem,  broniło  przejścia  rzeki.  Niedostateczną 
czyni  o  tern  wzmiankę  Kurcyusi  historyk  Alexandra  ;  a 
że  bardzo  wicie  pobobnyc  h  omyłek  znajduje  się  w  jego 
ziędze,  ja  jako  świadek  oczywisty  tych  dziejów,  mam  to 
za  powinność,  ażebym,  ile  możności,  czytelników  z 
błędu  wywiódł,  powiadając  szczerze,  co  się.  jak  i  kiedy 
działo.  Mniemam,  iż  może  rzetelne  poyyieści  przywiodą 
uczonych  do  nowej  edycyi  tego  autora  ■.  ręczę,  że  bę- 
dzie najlepsza,  bo  prawdziwa. 

Piaze  Rurcyusz,  iż.  wojska  Porusowcgo  było  3o,ooo, 
pieszych;  było  nas  tylko  22,000:  słoniów  8.5,  było 
tylko  ~)i  ■.  o  wozach  wspomina,  że  było  3oo,  tych  liczby 
nie  pamiętam,  ale  w  lem  nagany  godzien,  że-  o  jeździe  nic: 
czyni  wzmianki,  a  było  nas  6,000.  Pisze  o  Porusie,  że 
był  postaci  Ogromnej,  dodając:  te  słowa  :  par  animus  ro- 
lori  corporis,  et  ąuanta  inter  rudes  polerat  esse  tapitntia. 
Kiaj  Indyjski  nic:  był  dziki,  tenże  sam  autor  zapomniał 
o  tern,  iż  tamtejszych  mędrców  Brachmanów  chwalił,  A 
nakoniec,  jes|j  szło  o  dzikoac,  nie  wiem,  kto  dzikszy; 
czy  ten.  c  obi  /  żadnego  prawa  ipokojne  narody  wojował, 

czyli  ten,  który  sw  ojej  w  lasności  bronił .' 

dalej  Rurcyusz,  ii  klezander  fortelem  Porusa 

zw\'  ożył.  kazawszy  rozbić  n.nmoly   swoje  nad  b 

Hidaspu,  tam  gdzie  go  przebywać  nic- miał.  Attala  po- 

do  siebie,  «  własne  swoja  szaty  ubrat 
osadził.  Indy  anie  mniemaj  Uezander  przy* 


4i6 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


bywa,  moc  wojska  swego  na  przeciw-nym  brzegu  posta- 
wili, a  tymczasem  Alexander  drugą  stroną  rzekę  przebył. 
W  całej  tej  powieści  podobieństwa  prawdy  nie  masz. 
Alexander  zuchwały  i  dumny  nie  umiał  fortelem  kraść 
zwycięztwa,  jako  pierwej  Parmenionowioswiadzył;  Attal 
nie  był  podobny  do  Alexandra,  wzrostu  był  wyższego, 
ospowaty,  i  miał  brodawkę  na  nosie,  która  go  mocno 
szpeciła. 

Żeśmy  byli  zwyciężeni,  temu  przeczyć  nie.  mogę,  ale 
dyskurs  Porusa z  Alexandrem  na  pobojowisku  fałszywy. 
Sam  się  Kurcyusz  w  tej  mierze  z  sobą  nie  zgadza  ;  mówi, 
iż  zdjętego  ze  słonia  Porusa  napólumarłego  do  Alexan- 
dra  przyniesiono.  Człowiek  w  tym  stanie  nie  zdobywa 
się  na  odpowiedzi,  zwłaszcza,  gdy  ani  Alexander  po  in- 
dyjsku,  ani  Porus  po  grecku  mówić  nie  umiał.  To  praw- 
da, iż  Poroch  traktowany  był  po  królewsku  :  gdy  do 
sił  przyszedł,  odwiedził  go  Alexander,  ale  co  z  sobą  mó- 
wili,  nie  wiem;  bo  do  namiotu  nas  nie  puszczono. 
Weszło  z  Alexandrem  kilku  przedniejszych  wodzów  i 
tłumacz. 

Wtem  miejscu  niech  mi  się  pozwoli  zastanowić  nieco 
czytelnik  nad  lekkomyślnością  i  zuchwałością  kronika- 
rzów,  którzy  rozmowy  wielkich  ludzi  kładą  tak ,  jak 
gdyby  ich  byli  świadkami,  gdy  pospolicie  takowe  roz- 
mowy bywają,  albo  samnasam,  albo  w  przytomności 
dworzan  dyskretnych,  którzy  wiedzą,  jak  sekreta  po- 
wierzone chować  należy. 

Taż  sama  uwaga  służyć  może  do  przemów  które  czę- 
stokroć w  ustach  wodzów  przed  bataliami  autorowie 
kładą.  Pełno  ich  jest  w  Liwiuszu.  Baczny  czytelnik  nie 
inaczej  je  czytać  powinien  tylko  jak  przydatek  autora, 
chcącego  pakazać,  że  nie  tylko  jest  doskonałym  dziejo- 
pisem,  alei  krasomówcą. 

III.  Po  nastąpionej  porażce,  ja,  który  byłem  na 
odwodzie  i  na  moje  szczęście  stałem  na  warcie  u  na- 
miotu Porusa,  byłem  wzięty  w  niewolą  przez  Eurydyka 
rotmistrza  pólku  Ptolemeuszowego,  który  potem  był 
królem  Egiptu  ;  ten  rotmistrz  zaprowadził  mnie  do  wo- 
dza swojego.  Szczęściem  podobałem  mu  się  z  pierwszego 
wejrzenia.  A  że  zostawiono  wolność  powrotu  żołnie- 
rzom indyjskim,  kazał  mnie  się  pytać  Ptelemeusz,  czyli- 
bym  nie  chciał  przy  nim  zostać?  Przestałem  z  ochotą  na 
woli  jego ,  i  byłem  policzony  między  domowniki  tego 
pana. 

Udaliśmy  się  wkrótce  z  Alexandrowem  wojskiem  ku 
morzu,  ale  wprzód  odwiedziliśmy  kraj  Pambor,  którego 
narodu  obywate.lów  Kurcyusz,  nie  wiem  dla  jakowej 
przyczyny,  nazwał  Sophilami  '. 

Wkrótce  potem,  pierwszy  raz  doznał  nieposłuszeń- 
stwa wojska  swojego  Alexander,  i  chcący  iść  dalej  za 
Ganges,  buntem  żołnierzy  tak  był  prestraszony,  iż  ze 
wstydem  i  rozpaczą  powrócić  musiał.  Leiws  albo  Len- 
nus,  który  był  autorem  buntu  i  imieniem  żołnierzy 
miał  mowę  do  Alexandra,  w  kilka  dni  umarł  na  gorą- 
czkę, o  której  naówczas  rozmaicie  mówiono. 

Że  dla  sławy  kazał  Alexander  2  w  miejscu,  gdzie  obo- 
zował, pozostawiać  żłoby  nader  wysokie,  dla  tego,  żeby 
potomność  rozumiała,  iż  ludzie  nadzwyczajni  pod  jego 

1  Hinc  in  regnum  Sophitis  perrentum  est.  Gens,  ut  bar- 
bari  sapientia  excellit,  bonisque  moribus  regitur. 

a  Munimetila  quoqae  caslrorum  jussit  extendi,  cubiliaąue 
amplioris  formac,  quam  pro  habitu  corporum  relinqui,  ut 
speciem  omniuni  augeret,  posteritati  fallax  miraculnm  prae- 
parandi. 


przewodnictwem  tam  zaszli, wyraża  Plutarch.WKurcyu- 
szu  jest  wzmianka,  iż  umyślnie  większe  łóżka,  dla  żol- 
nierzów  niby  zrobione,  zostawić  kazał.  Nadto  bvł  oświe- 
cony AIexander,  żeby  się  na  takie  dzieciństwa  zdoby- 
wał. A  wreszcie  gdyby  był  chciał  omamić  potomność, 
lepiejby  było  żłoby  dla  koni,  łóżka  dla  ludzi  robić 
mniejsze  od  zwyczajnych,  żeby  następcy  słuszniej  się 
dziwować  mogli,  iż  karli,  a  nie  olbrzymi,  pod  Alexandrem 
świat  mogli  zwyciężyć,  i  słusznych  ludzi  zwojować.  W 
podziale  łupów  między  wojsko  zarobiłem  znacznie,  co 
według  zwyczajnego  u  dworów  trybu,  bardziej  pana 
protekcyi,  niż  męztwu  i  zasługom  moim  przypisać  po- 
winienem. Dostało  mi  się  daryków  złotych^  4  5 ,  naczynia 
srebrnego  grzywien  3 ij ,  trzy  bardzo  piękne  kobierce 
perskie,  muślinu  indyjskiego  sztuka,  i  dwa  wielbłądy. 

Od  tej  pory  przestaliśmy  wojów  ać ,  a  pow rót  nasz 
do  Babilonu  był  ustawicznym  tryumfem.  Śmierć  Ephe- 
styona  przerwała  nasze  radości ,  i  lubo  pan  mój  fawo- 
ryta tego  cierpieć  za  życia  nie  mógł,  po  śmierci  na  znak 
żałoby  kazał  sobie  włosy  ostrzydz  i  brodę  zapuścił. 
Wziął  za  to  znaczną  część  sukcessyi,  po  nieboszczyku  , 
i  mnie  się  z  tej  puścizny  dostał  puhar  zloty  za  to  ,  żem 
rejestr  ruchomości  z  rozkazu  pańskiego  pisał. 

Nastąpił  wkrótce  powrót  i  wjazd  Alexandra  do  Ba- 
bilonu. Rządca  tamtejszy  ,  który  obywatelów  krzyw- 
dził, i  jak  mówiono  znaczną  część  skarbów  zostawio- 
nych, na  swój  pożytek  obrócił,  bojąc  się  ,  aby  w  jego 
sprawy  nie  wejrzano  ,  przekupił  wieszczków  ,  aby  kró- 
lowi śmiercią  pogrozili  ,  jeżeli  do  Babilonu  wjedzie. 
Stało  się  tak  :  ale  Ptolemeusz  ,  który  chciał  na  tem 
miejscu  brata  swego  osadzić,  dał  znaczną  summę  Bogoa- 
sowi,  który  naówczas  w  wielkiej  był  łasce  ,  ażeby  wybił 
z  głowy  królowi  te  płonne  przestrachy.  Jakoż  mimo 
przestrogi  ,  wieszczby  i  prośby  ,  Alexander  wjeebał  z 
tryumfem  do  Babilouu.  Rządca  jednak  miejsca  nie  stra- 
cił dla  wkrótce  nadeszlej  śmierci  tego  monarchy  :  któ- 
rej okoliczność  Plularch  w  xięgach  swoich  wyraził  dość 
obszernie  ,  mniej  jednak  rzetelnie,  co  się  tamtemu  zbyt 
łatwemu  do  wierzenia  autorowi  częstokroć  przytraiilo. 

Zwyczaj  prawie  powszechny  zawsze  jakowe  niezwy- 
czajne okoliczności  śmierciom  wielkich  monarchów  i 
wodzów  oznaczył  i  przydawał.  Nadto  był  sławnym 
Ale\ander  ,  żeby  go  w  tym  poczcie  nie  umieszczono. 
Stąd  owa  bajka  o  truciznie  w  kopycie  mulirn  do  Babi- 
lonu przywiezionej  ;  stąd  porozumienie  o  Antypatrze  , 
Arystotelesie  ,  a  co  większa  o  samejże  matce  Alexan- 
dra.  Żałowałem,  jak  inni,  lego  wielkiego  człowieka  •.  nie 
znalem  jego  matki  i  nauczyciela,  ztem  wszystkiem  śmiele 
upewnić  mogę,  iż  nie  był  otruty. 

Skorośmy  wjechali  do  Babilonu  ,  moda  do  dworu 
weszła,  pić  jak  najwięcej.  Dworzanie,  którzy  dla  przy- 
podobania się  pauu  karków  sobie  byli  ponadkręcali , 
widząc,  że  mógł  wiele  wina  w  dobrej  ochocie  znosić  , 
poczęli  wielbić  w  nim  ten  nadzwyczajny  przymiot  szczę- 
śliwego przyrodzenia.  Stąd  emulacya  ,  kto  lepiej  pana 
naśladować  potrafi.  Jeden  dla  lej  przyczyny  wypiwszy 
duszkiem  półtora  garnca  starego  w  ina,  umarł  na  placu, 
drugi  dla  zakładu  oszalał  :  ja  sam  upiwszy  się  wielo- 
krotnie, dostałem  febry  kwarlannej,  byłbym  może  ma- 
ligną przypłacił  tej  niewczesnej  ochoty,  gdybyśmy  w 
domu  dobrego  lekarza  nie  mieli. 

Alesander  zwycięzca  narodów^  ,  przyzwyczajony  w 
każdym  punkcie  do  pierwszości ,  mniemał,  iż  wielkość 
jego    rozciągała  się  nawet  do    pijaństwa.  Filip  lekarz 


HISTORYA. 


4«y 


ten  ,  który  go  po  owej  kąpieli  w  Cidnic  do  zdrowia  przy- 
prowadził, wszedł  raz  do  sali  bankietowej  ,  i  zaczął  na- 
wracać do  wstrzemięźliwości  Alexandra  :  ten  trzyma- 
jąc  w  ręku  kielich  wybornego  wina,  prsedsięa 

I  lipa  :  skończyło  sio  na  lem  .  iż  i  króla  i  dok- 
tor* od  stołu  wyniesiono  :  nazajutrz  legli  obadwa. 
Doktor  nieprzyzwyczajony  leżał  dwa  dni  bez  pamięci, 
Aleiander  wyszumiawszy  się  nieco,    zaczął  pić  w    naj- 

i,  i  tak  dobrze,  iż  powtórnie  zaniesiony  na  i 
już  z  niego  nie  wsiał.  C/y  nil  Filip  ,  co  mógł  ,  ale  prze- 
silony temperament  starania  jego  uczynił  płonne. 
Umarł  więc  Aleiander,  strawiouy  maligną,  następcy 
wyznacz*  ć  nie  mógł,  boprzez  cały  czas  choroby  bj  1  bez 
zmysłów  i  przytonu 

IV.  Nad  tein  się  zastanawiać  zwykli  prawi  krdni- 
karze,  ażeby  opisawszy  dzieje  zacnych  ludzi,  ii  h  cha- 
rakteru, sposobu  działania  i  myślenia  określili  wyobra- 
żenie. Tym  sposobem  oświecony  czytelnik  poznaje  do- 
skonale osobę,  której  dzieje  Czyta,  wchodzi  w  naj- 
skrytsze jej  wzruszenia,  a  jąws  pasma. 
docieka  łatwo  .  jakie  być  mogły  pobudki  czynów  .  nad 
któremi  się  zastanawiał.  Ilistorya  tym  sposobem  uwa- 
żana, nauką  jest  obyczajów. 

Jeżeli  kto  .  zapewne  Alexandcr  godzien  ze  wszech 
miar  zastanowienia  się  czytelników  uważnych  i  bacz- 
nych. Oprócz  tych.  którzy  do  wiadomości  tego  wieku 
doszli  ,  miał  wielu  innych  historyków  ,  jedni  go  nad 
ludzi  wynieśli ,  drudzy  zbyt  ostrzy  ledwo  go  w  ten 
poczet  kładą.  Zbytek  chwalby  i  nagany  podejrzany  jest ; 
temu,    co   widział  i   słyszał,    najbezpieczniej  wierzyć 


Mijam  cuda  poprzedzające  urodzenie  tego  bohatyra. 
Lekkowierny  Plularch  obucie  niemi  obdarzył  czytel- 
ników, a  kiedy  chciał  zażartować  z  prognostyku  zgo- 
rzenia tejże  nocy,  w  której  się  Alexander  urodził,  ko- 
ścioła Dyany  w  Efezie  ,  żart  mu  się  nie  udał.  Olympias 
była  piękna  i  młoda.  Filip  letni  i  kulawy  •.  z  tych  powo- 
dów złożyli  może  Macedończykowie  ua  węża  dzieło 
którego  z  dworzan.  Cokolwiek  bądź,  pierworodnym  był 
synem  i  następcą  Filipa.  Ten  ze  wszech  miar  znako- 
mity monarcha,  lubo  nie  był  zwycięzcą  Azyi  ,  jemu 
przecie    najlet  -  .wodzenia     Ałexandrowego 

przypisać  należv  ;  on  albowiem  postawił  naród  i  sysM  w 
sianie  sposobnym  do  pnedsiewzięcia  takowego. 

iwanie  Ah-\andra  takowe  było.  jakie  zwyczaj- 
nie dzieci  królewskich.  Sprowadzony  Arystoteles  .  |, - 
piej  się  jeszcze  znał  na  dworszc  zyzni<  .  niż  na  Filozof  i. 
Uczeń  z  wiadomością  niektórych  terminów  occoaycfa  . 
zyskał  wielką  o  sobie  opiniją  ,  mistrz  fawor  u  dworu. 
Ow  sławny  list  Filipa  do  Arystotelesa  ,  w  którym  bar- 
dziej się  cieszy  z  przyszłego  mistrzostwa  tego  mędrca , 
niż  z  urodzenia  tyi.a  .  d/:<  I>  m  był  płodnej  imaginacyi 
uczniów  Arystoteles" 

Między  innemi  korrcspond<-n<  yami   kaDcelaryi  kró- 
hwłkiej,  znalazłem  był  w  a r<  hi*  urn  Ptolemeusza  .  mo- 
jppo  pana.  list,  za  którym  Arystoteles  do  dworu  Filipa 
był  sprowadzony  ■  pisał   go  Pauzaniasz    podkoi 
był /as  takowy  ■.  ■  Ze  zlecenia  królewski 

•  iż  jesteś  wyznar  zoi.-. 

iu  będziesz  miał  dwa  talenty,  stół  u   dworu  . 

•  mieszkania,  i  rły.Wio- 
«  szuję  ci  taikawyiii                                                   d.l/wia  . 

•  ro  poti 

i  dobra  wir.  io|rła  ,   niżby 


był  ukontentował  czczy  komplement.  Już  i  tamtego 
wieku  filozofowie  zaczynali  nie  gardaić  bogactw*  . 

Dalsza  historya  Alcxandra  wiele  podobnych  fałsz)  - 
Wycb  zamyka  w  sobie  okoliczności.  Zastanawiać  się  nad 
wszystkiemi,  wieleby  czasu  zabrało  ;  niektórych  wiec 
tylko,  lub  fałsz,  lub  niedostateczne  oj. isanie  wyrażę. 
Po  zburzeniu  Thebów ,  że  dóm  Pindara  ocalony  zoMal. 
Plularch  tego  poety  sprawiedliwy  wielbiciel  \n/\- 
>wiadc/a.  1  wprawdzie  ,  gdyby  tak  było,  ;\kcya  la 
umniejszyłaby  nieco  dzikości  postępku  Alexandrowc- 
go  :  ale  rycerz,  ow  młody  i  popęd  li  wy  dobywając  tak 
stawnego  miasta,  nie  miał  czasu  myslić  o  odach  Pinda- 
rowych  których  po  większej  części  może  tak  nie  rozu- 
miał, jako  nn  teraz,  a  podobno  i  wszyscy  ('.  recy.  Opło- 
nąw.szy  nieco,  prawda,  że  w  dalszym  czasie  kazał  mieć 
Wtglad  na  jego  potomków;  ale  dóm  Pindara  tak  zgo- 
rzał, jak  i  drugie.  Choćby  albowiem  chciano  go  utrzy- 
mać, byłaby  rzecz  niepodobna  w  powszechnem  pogorze- 
lisku. Był  chwalony  za  to  od  Greków  szczerzej  zapewne, 
niż  za  zwycięzlwo  pod  Cheroneą. 

Rył  z  nim  Ptolemeusz  w  Atenach  ,  wziąłem  więc 
jednego  razu  śmiałość  ,  pytać  się  o  okolicznościach  ro- 
zmowy Alexandra  /.  Dyogenesem.  Gdyśmy  byli  w  Ate- 
nach, rzekł,  oglądał  Alexandcr  ciekawie  wszystkie  ta- 
meczne osobliwości.  Naród  Atcńczyków  płochy  nie 
mogąc  się  nad  niczem  trwale  zastanowić  ,  lubił  rzeczy 
osobliwe  :  znajomi  tej  przywary  ludu  przednie jsi  oby- 
watele, starali  się  oto,  aby  go  bawić  nadzwyc.zajnemi 
widokami.  Ich  mędrcy  ,  rodzaj  zwyczajnie  dumny  , 
chcąc  zyskać  jak  najlepszą  o  sobie  opiniją  ,  a  przeto  i 
poważenie  ;  z  swojej  strony  omamiali  osobliwością,  te  . 
że  tak  rzekę,  dorosłe  dzieci. 

Dyogenes  nie  mogąc  co  innego  wymyślić,  wlazł  w 
beczkę.  Postrzegłgo  w  tej  postaci  Alexander,  i  kazał  go 
do  siebie  zawołać.  Filozof  kontent ,  że  mu  sic  dobra 
okazya  do  dystyngwowania  od  drugich  zdarzyła,  nie 
chciał  wynijsć.  Gdy  się  o  tern  Alexander  dowiedział,  w 
pierwszym  impecie  popedliwosci  swojej,  kazał  mi  pójść 
z  kilkunastu  żołnierzami ,  a  zabiwszy  dno  u  beczki  , 
niej  Dyogenesa,  aż  na  miejsce,  gdzie  miał  jeść 
wieczerzą.  Nie  było  bezpieczno  czynić  mu  remonslra- 
eye,  kiedy  był  w  passyi  :  juzem  więc  był  poszedł,  gdy 
odpłonąwszy  z  passyi,  kazał  mi  się  naz.ad  wrócić,  a 
śmiejąc  się  z  głupiej  dumy  mniemanego  mędrca,  rzekł : 
iż  wzgarda  takiego  gruhiaństwa  największą  jest  karą. 

Kazał  nam  zatem  wszystkim,  żebyśmy  się  przecho- 
dzili koło  beczki,  a  żaden  żeby  na  nię  nie  spojrzał.  Ten 
rodzaj  kary  tak  rozgniewał  filozofa,  iż  ku  wieczorowi  z 
beczki  wylazł,  i  nieproszony  'do  Alexantlra  przyszedł. 
'  Ale  przestrzeżeni  nie  puścili  go  ;  lak  się  tein  zmartwił, 
iż  tegoż  samego  dnia  zachorował  na  żółtaczkę,  i  leżał  u 
jednego  z  admiratorów  swoich  kilka  niedziel. 

\.  Grecy  najpierwsi  pisali  wojny  Alexandra  ;  żeby 
się  był  tej  pracy  Pers,  lub  Indyanin  podjął,  nie  takby 
się  dobrze  wydawała,  a  może  oboslronne  pióro  najle- 
piejby  nam  dało  poznać,  jako  i  on  i  jego  koledaj  ftSi  /<- 
sliwym  hazardom  winni  największą  wdzięcznovi'. 

Hatalija  pod  Granikiem  decydowała  o  szczęściu  i  sła- 
wie Alezandra  ;  gdyby  ją  był  przegrał,  bylin  pierwszy  oi 
w  poczcie  szalonych  zuchwalców.  Szła  dalej  pasmem 
pomyślność,  najwięcej  I>*1  winien  gnuśności  Per- 

W      I  ■!/■     Dajpierwej    znalazł  ludzi:    ale    też    len. 

ujazdem  królestwa  tabieni,  pod  jedoem  mia- 

item   sifdem    niie<.i»'\    Niiawił.    Pielgrzymowanie  do 
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.Jowisza  Ammona  było  dziełem  polityki  tego  monarchy. 
Śmiał  sie.  on  pierwszy  z  swojej  adopcyi,  ale  zamyślając 
o  monarchji  uniwersalnej,  zdawało  mu  się  ,  iź  tym  for- 
telem lepiej  oczy  gminu  omami ,  i  do  siebie  umysły 
zdziwione  przyciągnie. 

Pisał  Ptolemeusz  dyaryusz  życia  Alexandrowego,  ale 
źe  był  szczery,  nie  wyszedł  na  świat.  Po  śmierci  jego 
dostałem  kopią,  i  stąd  najwięcej  powziąłem  wiadomości, 
i  lepiej,  niżeli  gdym  na  żywego  patrzył  poznałem  Ale- 
xandra.  Batalija  pod  Arbelląod  Kurcyusza  i  Plutarcha 
inaczej  jest  opisana,  niż  w  tym  manuskrypcie.  Według 
ich  powieści  siedział  Daryusz  na  wozie  złotym,  stały 
posągi  z  drogich  kruszców  w  kraju,  gdzie  przez  religią^ 
Magów  reprezentacye  takowe  były  zakazane  :  zobaczył 
unoszącego  się  orła  nad  Alexandrem  wieszczek,  który 
był  na  odwodzie. 

Alexander  nie  był  nabożny,  wieszczkowie  tamtejszych 
wieków  zwyczajnym  duchowieństwa  trybem  nie  byli  od- 
ważni. Kto  widział  batalie,  wie  dobrze,  iż  w  kurzu  i  za- 
mieszaniu nie  tylko  jednego ,  ale  całego  stada  orłów 
postrzedzby  trudno.  Ptactwo  każdy  zgiełk  i  wrzawa 
straszy.  Orzeł,  choć  go  królem  innych  nazywają,  tak 
wtenczas  ucieka,  jako  i  wrona.  Wszystkie  te  złączone 
razem  okoliczności,  sprzeciwiają  się  bajce,  prawda,  że 
zabawnej,  ale  nie  dobrze  wymyślonej. 

Nad  ciałem  Daryusza,  którego  Bessus  zabił,  płakał 
Alexander  według  powieści  swoich  kronikarzów  •.  toż 
samo  miał  uczynić  Cezar,  gdy  mu  głowę  Pompejuszową 
przyniesiono.  Takowe  płacze  albo  nieszczere,  albo  nie- 
rozsądne. W  mocy  było  płaczących  nie  dawać  sobie 
okazyi  do  żalu,  a  jeżeli  czynili  dla  ostentacyi,  grzeszyli 
nieludzkością  we  dwójnasób. 

Miał  Alexander  wielkie  przymioty,  ale  passye  zbyt 
porywcze  i  żywe.  Wielkość  jego  była  rodzajowi  ludz- 
kiemu szkodliwa,  przykład  fatalny,  dzieła,  które  czy- 
nił, dziwią  i  dziwić  będą  potomność  :  ale  zawieszone  na 
szali  zdrowego  rozsądku,  podobno  uczynią  go  bardziej 
godnym  szpitala  szalonych,  niżeli  tronu  całego  świata. 

VI.  Jakie  były  skutki  niewczesnej  śmierci  Alexandra, 
historye  tamtego  wieku  dość  dokładnie  opisują.  Ptole- 
meusz mój  pan,  jeden  z  najpierwszych  wodzów  pozosta- 
łego wojska,  nie  zapomniał  o  sobie  w  takowym  razie. 
Charakter  jego  powolny  i  dobroczynny  zjednał  mu  wiele 
przyjaciół  •.  z  tych  przywiązania  ku  sobie  tak  dalece 
korzystać  umiał,  iż  uczyniwszy  sobie  znaczną  party  ą  w 
podziale  sukcessyi  Alexandra,  zyskał  Egipt. 

Kilka  lat  przeszło  w  ustawicznem  zamieszaniu,  nim 
spokojnie  odzicrża'1  to  królestwo.  Przyszła  nakoniec  ta 
dla  nas  szczęśliwa  pora  ;  osiadł  tron  zasłużony,  i  stał 
się  wzorem  prawych  monarchów.  My  wszyscy  słudzy, 
przyjaciele,  krewni,  staliśmy  się  uczestnikami  szczęścia 
jego.  Co  się  mnie  w  szczególności  tycze,  do  pisania  li- 
stów i  aktów  publicznych  wezwany  byłem ;  jedenastego 
zaś  roku  panowania  Ptolemeusza  zostałem  najwyższym 
rządcą  i  dyrektorem  ceł  Alexandryi.  To  miasto  szczę- 
śliwem  swojem  położeniem,  a  bardziej  jeszcze  staraniem 
monarchy,  który  w  niem  rezydencyą  swoje  założył, 
stało  się  wielce  handlownem,  a  przeto  mój  urząd,  jeżeli 
miał  wiele  pracy  i  zatrudnienia,  z  drugiej  strony  przy- 
niósł' znaczne  korzyści.  Żebym  był  chciał  iść  zwyczaj- 
nym torem  celników,  byłbym  może  stokrotnie  więcej 
na  tym  urzędzie  zyskał;  ale  kontent  ze  znacznej  pensyi 
i  zarobków  godziwych,  aprobacyą  pana  mojego  ,  szacu- 
nek obywatelów  przeniosłem  nad  nieprawe  dostatki. 


Czyniąc  zadosyć  obowiązkom  urzędu  mojego  wielo- 
krotnie objechałem  cały  Egipt,  i  jeszcze  naówczas  nie 
były  zrujnowane  zupełnie  owe  gmachy,  które  cudami 
świata  zwano.  Jednego  razu  uprosiłem  sobie  w  towarzy- 
stwo podróży  poufałego  mojego  przyjaciela,  byłto  kapłan 
bałwochwalnicy  Serapisa  nazwiskiem  Harmon.  Lubo 
naówczas  nie  był  Egipt  w  takowym  stanie,  jak  pod  da- 
wnemi  królami,  a  przeto  i  nauki  nie  lak  kwitnęły,  prze- 
cież ten  zacny  mąż  godzien  był  żyć  pod  panowaniem 
Sezostra.  Wiedział  on  klucz  Hieroglifików,  i  bardzo  mi 
wiele  napisów  wyrytych  na  piramidach,  obeliskach,  i 
innych  gmachach  publicznych  wytłumaczył.  Zapisy- 
wałem je  pilnie,  i  całą  relacyą  tej  podróżyr  mam  jeszcze 
dotąd  przy  sobie.  Wydam  ją  zczasem  na  świat,  abym 
nie  tylko  dogodził  ciekawości  publicznej  ,  ale  odkrył 
wiele  pożytecznych  nauk,  wynalazków,  i  czegośmy  do- 
tąd nie  mieli,  dokładną  chronologią  i  kronikę  Egiptu 
od  czasów  Menesa,  pierwszego  króla,  aż  do  Apriesa, 
którego  Kambyzes  zwyciężył. 

Koku  2go  Olympiady  CXXIV.  2  7go  Marca  o  godzi- 
nie dziewiątej  zrana  Ptolemeusz  pierwszy  król  Egiptu, 
panowawszy  lat  przeszło  czterdzieści  nad  Egiptem  spra- 
wiedliwie, bogobojnie  i  łaskawie,  syt  sławy  i  wieku 
umarł.  Śmierć  jego  zostawiła  nas  starych  i  wiernych 
sług  w  niezmiernym  żalu.  Przyzwyczajeni  do  słodkiego 
obcowania  z  tym  nie  tak  panem,  jak  ojcem  i  przyjacie- 
lem naszym,  równi  mu  wiekiem,  obawialiśmy  się  no- 
wych rządów.  Bojażń  ta  naturalna,  powiększona  jeszcze 
była  zwyczajną  troskliwością  i  niespokojnośeią  pode- 
szłego wieku,  którego  przywary  juzem  poniekąd  czuć 
zaczynał,  a  nie  byłem  jeszcze  u  siebie  zupełnie  przeko- 
nany ,  czyli  ów  balsam  podobny  skutek  pierwszemu 
uczvni.  W  tych  i  innych  passyach  zostając,  postanowi- 
łem cierpliwie  czekać,  co  mi  los  zdarzy. 

"VII.  Stan  dziedziców  tronu,  jeżeli  jest  pożądany  dla 
słodkiej  nadziei  panowania,  nader  jest  przykry  z  wielo- 
rakich innych  przyczyn.  Oczekiwać,  a  skutku  nie  wi- 
dzieć, czynić  ustawnie  planty  między  nadzieją  a  boja- 
żnią,  znosić  ciężar  podległości,  będąc  urodzonym  do 
rozkazywania,  ukrywać  niecierpliwość,  a  mieć  ją  w 
najwyższem  uczuciu ,  być  przymuszonym  żądać  tych 
śmierci,  do  których  przyrodzenie  serce  skłania,  i  któ- 
rych wdzięczność  kochać  każe  ;  wszystko  to  złączone 
razem  usmierzaćby  powinno  zazdrość  zbyt  wyniosłych 
sytuacyj.  Taka  była  następcy  pana  mojego,  który  toż 
nazwisko,  co  i  ojciec  nosił. 

W  odmęcie  pierwiastków  nowego  panowania ,  dla 
poddanych  częstokroć  niebezpiecznem  ;  szły  łaski,  kary, 
wyroki  bez  porządku,  bez  uwagi,  bez  braku.  Dawni 
słudzy  nowego  monarchy  chcąc  korzystać  z  dobrej 
chwili ,  nim  się  lepiej  panu  oczy  otworzą,  wydzierali 
mu  z  rąk  łaski.  Urząd  przełożonego  nad  cłami  Alexan- 
dryi  dostał  się  jednemu,  drugi  dóm  mój  zyskał,  trzeci 
pensyą  :  nawet  mały  folwarczek,  którym  był  za  własne 
pieniądze  nad  brzegami  Nilu  kupił,  odmienił  pana,  ą 
mój  następca  był  śpiewak  Arelas. 

Ogołocony  ze  wszystkiego  bez  pozwu  ,  bez  sądu  ,  bez 
dekretu,  udałem  się  do  mego  dawnego  przyjaciela  Eu- 
rylocha  ,  który  wraz  zemną  przeszło  trzydzieści  lat  nie- 
boszczykowi służył,  był  on  strażnikiem  portu  Alexan- 
dryi.  Przyszedłszy  do  jego  pałacu  ,  gdym  o  pana  pytał, 
nowy  odźwierny  rzekł  •.  iż  pan  pojechał  tańcować.  Za- 
dziwiony tą  odpowiedzią,  gdyż  Euryloch  był  kulawy , 
gdym  odźwiernemu  przyczynę  zadziwienia  mojego  wy- 
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jawił  .  rozsmiał  sit;  len  ,  i  w  krótkich  słowach  wywiódł 
mię  /  błędu  ,  oznajmuja.c .  i?  patie  ten  był  F.uphara 
tancniistrza.  Zapłakałem  nad  takowa,  odmiano.,  i  udałem 
się  jjo  rade.  co  mam  czynić,  do  kapłana  lzydy.  Ten 
\  przedsięwziął  mi  próbować,  żem 
zasłużył  na  nieszczęście  j  że  nowy  pan  nadto  t>ył  oświe- 
cony .  nadto  pobożny  ,  właśnie  mu  hył  sto  wołów  na 
ofiarę  posiał,  żebv  nawet  śmieć  wątpić  o  sprawiedli- 
jego.  Skończył  dyskurs  pohożnem  we- 
stchnieniem, i  dał  na  drogę  kwiatek  z.  wieńca  swojej 
bogini. 

Bez  domu  .  sprzętów  ,  pieniędzy  i  usłużenia,  mając  w 
zanadrzu  puszkę  z  balsamem  ,  w  ręku  on  kwiatek,  sia- 
dłem w  przysionku  kościoła  lzydy.  i  własnym  nauczony 
przykładem  .  zacząłem  myslić  o  nii  stateczności  fortuny, 
która  jakby  na  igrzysko,  zda  się  dla  tego  sadzać  ludzi  na 
wierzchołki,  żeby  je  stamtąd  z.  tym  większym  szwankiem 
na  dół  spychała.  Swiątnica  owa  lzydy  .  jedna  i  Btjoel 

-  >  Egiptu,  ustawicznie  bywała  u 
na.  Z  miejsca  .  gdziem  siedział ,  miałem  sposobność  wi- 
dzieć wielką  część  nie  tylko  ludu.  ale  d yslyngwowanych 
osób  ;  jak  tylko  się  albowiem  rozeszła  wieść  po  mieście  , 
iż  król  sio  wołów  tam  na  ofiarę  posiał,  wszyscy  hurmem 
garnęli  się  na  miejsce  uprzywilejowane.  Widok  fawo- 
ryta nieboszczykowskiegu  jeszcze  więcej  ludu  groma- 
dził. Przeświadczony  o  niewinności  mojej  ,  siedziałem 
!u,  i  z  niemała.  salvsfakcyą  czułem  naówczas,  iż 
zły  los  poczciwego  człowieka  nie  upadla.  Ci,  którzy 
mieli  nadzieję  promocyi  u  nowego  dworu,  szli  drugą 
stroną  schodów  .  lud  szedł  środkiem,  dawni  moi  przy- 
jaciele obstąpili  mnie  naokoło. 

..j  mówią,  co  chcą,  nieprzyjaciele  rodzaju 
ludzkiego,  w  każdym  kącie  świata  ma  enota  swoich 
wielhicielów.  >ie  tylko  poufalsi  przyjaciele,  ale  ci,  z 
którymi  maloco  miałem  zachowania  ,  nieznajomi  nawet, 
a  co  najciekawsza,  damy  napozór  w  samych  tylko  fra- 
szkach zatopione,  oprócz  wyrażeń  politowania,  rato- 
wały mnie  w  tym  razie  skutecznem  wsparciem.  Byli 
*  iędzyinnemi  Podkomorzy  wielki  i  wódz  straży 
królewskiej ,  którzy  przyszedłszy  do  mnie,  brali  tona 
siebie,  ii  się  ośmielą  oczy  otworzyć  królowi,  choćby  z 
hazardem  fortuny  .  a  może  i  życia  swojego.  Ale  powzią- 
:  porzucić  kraj  ,  który  niewdzięcznością 
usfugi  płacił,  podziękowałem  im  za  lak  dobroczynne 
względy,  i  tegoż  samego  dnia  w  wedlem  z  Alexan- 
dr\i. 

VIII.  >'ie  wiedziałem  z  początku,  gdzie  się  udać, 
poleciwszy  się  jednak  najwyższej  Opatrzności,  szedłem 
ku  zachodowi  przez  piaski  Libji,  szukając  jedynie  tako- 
wego miejsca  .  odłączony  od  towarzystwa 
ludzkiego  ,  resztę  wieku  spokojnie  strawił  dotąd  .  j > - "» - 
kiby  ostatnia  zgrzybiałość  nie  przymusiła  mnie  do 
odmłodnienia ;  trwożny  jednak,  jakem  wyżej  wspo- 
mniał, czyli  balsam  taką,  jak  pierwej  będzie  miał  dziel- 
ność. 

Gdym  już  b\ł  granice  Libji  minął,  wszedłem  w 
kraje   nadmorskie   pod    panowai.  OSpolilej 

Airj  zostające.  Wsi  osiadłe  ,  grunta  dobrze 
upra»ne  ,  rolnicy  majętni  .  miasta  budowane,  wszystko 
mi  lo  dało  uczuć  i  poznać ,  jakie  pożytki  handel  za  sobą 
prowadzi  ,  i  jak  szczęśliwe  są  państwa  .  klól  jr<  b  r  i  id<  \ 
nieomamicni  próżnej  chwał]  kdkiem  , 

pracą,  przemysłem  uszczęśliwiają  poddanych  i  siebie. 
Handel  K  \!<\ar.dr\  i  pi/vmti«il  mnie 


był  do  nauczenia  się  języka  punickiego  ;  mogłem  się 
przeto  doskonale  wywiedzieć  o  tamecznym  rządzie, 
zwyczajach,  prawach.  .Nie  bez  przyczyny  mówię  :  wia- 
domość tę  Albowiem  ,  której  nabrałem  ,  obracam  na 
usprawiedliwienie  Kartagińczyków  ,  zbyt  oczernionych 
nieprzyjaznem  piórem  pi  sar  zó  w  rzymskich. 

Przysłowie  ,  fidu  Punka  ,  stawia  ten  lud  w  oczach 
potomności  w  postaci  chytrych,  zdradliwych,  i  słowa 
danego  nie  dotr/.y mu jących.  Kto  tylko  uważyć  rac/.-',-  , 
iż.  handel  Kartagińczyków  rozciągał  się  na  wszystkie 
swi.ita  c/ęsi  i  ,  a  dus/ą  handlu  jest  rzetelność  ;  kto  zwa- 
żyć ręczy,  i/  ten  naród  ze  swego  konteiU  ,  ducha  wo- 
jowniczego nie  znal.  i  spokojne  osady  po  różnych  kra- 
jach stanowił;  kto  zważy,  iż  po  wszystkie  czasy  miał 
sobie  wiernie  sprzymierzone  sąsiedzkie  narody  :  przy- 
znać musi.  iż  ich  niesłusznie  osławili  Rzymianie.  Żałuje 
tego  bardzo  ,  iż  mi  zginęła  historya  Rzymska,  pisana 
przez  niejakiego  Magona  Kartagińczy  ka  w  czasie  dru- 
giej wojny  Punickiej  i  dowiedzieliby  się  i  niej  czytelni- 
cy, jako  w  dalszym  CZA  śle  I.iwiusz  ,  Salustyusz  ,  Yarro  , 
Korneliusz. .  bardz.irj  byli  panegirystami  .  niżli  history- 
kami ojczyzny  swojej. 

Gdym  się  zbliżał  ku  Kartaginie  ,  spotkałem  się  z 
Hannonem  ,  dobrym  niegdyś  przyjacielem  moim  :  len 
mnie  do  razu  poznał .  a  widząc  pieszo  idącego  ,  skoczył 
z  woza  i  przywitawszy  mile,  koło  siebie  w  pojezdz.ie  po- 
sadził. Był  ten  Hannon  jeden  z  najcelniejszych  obywa- 
tclów  Rzeczypospolitej  ,  od  dawnego  czasu  zasiadał  w 
senacie  ,  a  przed  czterema  laty  hył  Suffetem  ,  która 
godność  w  Kartaginie  ,  tak,  jak  Konsulów  w  Rzymie  , 
była  najpierwsza  i  równie  doroczna.  Dobry  ten  Karla- 
gińczyk  poznał  zaraz  po  6posobie  pielgrzymowania  mo- 
jego, żem  hyłdyzgracyowany  u  nowego  dworu;  nie  siniał 
zrazu  rozrzewniać  mnie  wypytywaniem  o  przyczynach 
i  okolicznościach.  To  gdy  postrzegłem  ,  opowiedzia- 
łem szczerze,  co  się  zemną  stało;  zaczął  mnie  więc 
cieszyć,  nakouicc  oiiarował  wszelkie  usługi,  i  skute- 
cznie. 

Skoro  albowiem  stanęliśmy  w  Kartaginie,  przyjęty 
do  jego  domu  zasiałem  gotowe  wszystkie  sprzęty  ,  któ- 
rych mi  tylko  do  uczciwego  obchodzenia  się  potrzeba 
było,  nadto  w  skrytej  szufladzie  stolika  mojego  sześć 
grzywien  złota  z  tą  kartką  :  «  Ten,  który  tak  mały  upo- 
t  minek  oliaruje,  czci  cnotę  nieszczęśliwą.  .  Jeżeli  kie- 
dy są  łzy  słodkie,  te  były  pewnie,  które  mi  natychmiast 
z  oczu  wypadły.  Pobiegłem  do  Hannona,  i  w  pierwszym 
impecie  czułości  mojej  ściskając  go  serdecznie  ,  nie  mo- 
głem się  zdobyć  na  dostateczne  słowa  do  uwielbienia 
ludzkości  jego  ;  on  zapalony  tym  rumieńcem  ,  który 
poczciwe  tylko  czoła  zdobi  ,  płakał  wraz  zemną.  I.u- 
bom  nie  był  potrzebien  datku  ,  znając  i  ludzkość  i  de- 
likatność Hannona,  zatrzymałem  u  siebie  jego  dary; 
a  gdy  w  potocznym  dyskursie  wspomniałem  0  wdzię- 
czności, obruszył  się  tern  słowem  właśnie,  jak  gdy- 
bym mu  co  najprzykrzejszego  powiedział  :  modelusz 
prawy  dobrze  czyniących  nie  tylko  dawał,  ale  umiał 
dawać. 

Dobrze  mi  było  w  domu  mojego  pi  z\  jaejcla ,  gdy  zas 
•  ^h  ni ,  iż  bez  naprzykrzenia  osieać  tam  i  przeby  - 
ui     mogłem,  postanowiłem  resztę  dni  starości  mojej  u 
ni<  go  przepędzić. 

I  Hannona  by  I  niezmierny;  każdy  prawie  wiatr 
okręty  jego  do  portu  Kartaginy  przypędzał.  Darzyło 
mu  się  wszystko,  a  tak  hogaclwy  szafować  umiał,  iż  um 
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!    nikt  szczęścia  nie  zazdrościł.  W  młodym  wieku  zwiedził 
|    był  rozmaite  kraje,  odwiedzał  je  zaś  nie  tylko  jak  ku- 
|    piec ,  aler  jako  obywatel  celniejszy  wolnego  państwa  , 
|    wszędzie  uważając  z  pilnością  naturę  rządu  ,  prawne 
I   ustawy,  zwyczaje  narodów  ;  jako  filozof  rozmaitość  cha- 
j    rakterów  ludzkich  roztrząsał,  zgoła  ,  ten  zacny  i  chwa- 
lebny mąż,  tak  umiał  korzystać  ze  wszystkich  okoliczno- 
ści życia  swojego,  iż  się  stał  ojczyźnie  pożytecznym, 
familji  zdatnym  ,  przyjaciołom  szacownym  ,  współoby- 
watelom miłym.  W  jego  domu  przepędzone  lat  2  3  do- 
tąd są  najsłodszą  epoką  życia  mojego.  Przyszedł  nako- 
njec  termin   życia  jego ,  ludzkości  konieczny,  mnie  i 
wszystkim,  którzy  go  znali,  fatalny. 

Mie  mogąc  wytrwać  w  tern  miejscu,  gdzie  mi  wszystko 
stratę  przyjaciela  mojego  przypominało  ,  zabrawszy 
znaczną  summę  pieniędzy,  szedłem  do  portu,  wsiadłem 
w-  pierwszy  okręt,  który  z  niego  wychodził,  nie  pytając 
się  nawet,  gdzieśmy  żeglować  mieli. 

XI.  Jużesmy  bardzo  daleko  od  brzegów  byli,  gdym 
się  dowiedział,  że  okręt  na  który  wsiadłem  ,  płynął  do 
Hiszpanji,  gdzie  w  południowej  tego  kraju  części  Besyce 
mieli  Kartagińczykowie  osady  swoje.  Ucieszyłem  się  z 
tego,  iż  mi  się  zdarzyła  sposobność  poznać  kraj,  nie 
tylko  naówczas  kruszcami  złotemi ,  ale  łagodnością  po- 
wietrza i  obfitością  ziemi  sławny  i  znakomity.  Ze  zaś  nie 
byłem  tam  znajomy,  obrałem  sobie  porę  tamtejszego 
przemieszkiwania  do  zażycia  mojego  balsamu,  ile  że  już 
zbliżałem  się  do  lat  ośmdziesiąt. 

Przebywszy  cieśninę  Herkulesową ,  stanęliśmy  u 
portu  Gades,  który  teraz  Kadyx  zowią.  Nie  długo  w  tem 
miejscu  bawiąc  ,  kupiwszy  konia,  jechałem  w  głąb  kraju 
szukając  miejsca  odludnego,  gdziebym  albo  odmłodniał, 
albo  życia  dokonał'.  Po  kilkudniowej  podróży  ,  wjecha- 
łem między  góry,  które  naówczas  zwano  Orospeda , 
teraz  Siera  Morena.  Przez  dni  kilka  szukałem  jak  naj- 
skrytszego miejsca,  znalazłem  podobne  nieco  do  owego, 
gdziem  pierwszy  raz  odmłodniał.  Opisawszy  więc  przy- 
padki życia ,  dzielność  balsamu  ,  czyniąc  tego  ,  któryby 
ciało  moje  znalazł,  dziedzicem  wszystkich  dostatków, 
2  5go  dnia  Lipca,  roku  prz%d  narodzeniem  Pańskiem 
2  54  Olympiady  1 3 1 ,  właśnie  o  samym  zachodzie  słońca 
między  bojaźnią  a  nadzieją ,  podobnąż  ,  ile  mogłem 
miarkować  cząstkę  owego  balsamu  włożyłem  w  usta  i 
połknąłem.  Smak  niewymowny  ,  którym  uczuł ,  uczynił 
mi  nadzieję  ,  że  balsam  dzielności  swojej  bynajmniej  nie 
stracił. 

Gdym  po  śnie  twardym  ,  albo  raczej  zamarciu  ,  pier- 
wszy raz  oczy  otworzył ,  wstałem  lekki  i  rzeźwy ,  a  po- 
biegłszy do  wody,  zobaczyłem  się  w  porze  wieku  piętna- 
stoletniego ,  że  zaś  właśnie  słońce  naówczas  zachodziło  , 
wniosłem  sobie  stąd  ,  iż  pora  odmiany  przez  godzin 
dwadzieścia  cztery  trwać  mogła.  Podziękowawszy  z  naj- 
żywszem  serca  wynurzeniem  Opatrzności  bozkiej  za  tak 
wielkie  dobrodziejstwo,  zastanowiłem  się  myślą  nad  dal- 
szym sposobem  życia,  a  żem  się  przedtem  zwałOrospes, 
postanowiłem  odmienićprzezwisko  i  zwać  się  Eulamidas. 
W  tej  nowej  sytuacyi  udałem  się  w  głąb  kraju,  który, 
lubo  od  brzegów  zdawał  się  być  poddany  Kartagińczy- 
kom,  przecież  i  tam  bardzo  lekkie  ciężary  znosił;  wre- 
szcie rozmaite  były  narody,  wszystkie  wolne,  i  choć 
miały  rządców  ,  nie  mieli  ci  nadanego  sobie  ,  a  bardziej 
przywłaszczonego  prawa  czynić  innych  nieszczęśliwymi. 
Starszeństwo  było  dobrowolnem  jarzmem  ,  jarzmo  nie 
było  ciężarem. 


Szczęśliwe  te  narody  nie  znały  szacunku  kruszców ,  i 
gdy  obfite  w  złoto  i  srebro  ich  góry  ,  Kartagińczykowie 
otwierać  poczęli,  nie  tylko  im  zysku  takiego  nie  bronili, 
ale  nawet  dopomagali  pracy.  Patrzali  z  politowaniem 
na  chciwość  przychodniów,  szukającą  w  wnętrznościach 
ziemi  tych  korzyści  ,  które  w  roli  łatwiejby  znaleźć 
mogli.  Śmieli  się  Kartagińczykowie  z  ich  prostoty,  a 
jakby  za  wspólną  umową  obie  strony  były  wewnętrznie 
przeświadczone  o  sprawiedliwości  sposobu  myślenia  i 
czynów  swoich.  To  jednak  przeświadczenie  nie  pobu- 
dzało Hiszpanów  do  nienawiści  przeciw  Kartagińczy- 
kom;  Kartagińczykowie  zaś  z  swojej  strony  szanowali 
cnotliwą  prostotę  rodaków  tamtejszej  ziemi ;  mniej  dbali 
o  rozszerzenie  granic  ,  byleby  handlownemi  przemysły 
mogli  zyskać  jak  najwięcej. 

Taki  był  stan  Hiszpanji  za  mojem  w  tamtejszy  kraj 
przybyciem.  Wiele  krajów  i  narodów  odwiedziłem , 
bezpieczen  wśród  cnotliwego,  i  jakby  świeżo  z  rąk  na- 
tury wyszłego  ludu.  Po  dwuletniem  pielgrzymowaniu 
zbliżyłem  się  ku  brzegom  nadmorskim,  tam  gdym  w 
rozmaitych  miejscach  lat  kilka  przemieszkał,  słysząc 
rozmaite  pochwały  rządcy  Kartagińskiego  ,  umyślnie  , 
żeby  go  poznać,  wróciłem  się  do  miasta  Gades.  Byłto 
ów  Amilkar  z  przydomku  Barkas,  ojciec  sławnego  An- 
nibala.  Rzadkim  przykładem  zgodził  ten  wielki  człowiek 
w  osobie  swojej  wszystkie  cnoty  prawego  obywatela  z 
przymiotami  wielkiego  wodza. 

Już  duch  ambicyi  rzymskiej  wkradł  się  był  w  spo- 
kojne Hiszpanów  osady.  Skończywszy  nie  dawno  pier- 
wszą wojnę  z  Kartagińczykami,  nie  mogli  tego  znieść, 
żeby  się  wzmagały  siły  tej  Rzeczypospolitej  ;  rozmaite- 
mi  więc  sposoby  waśnili  przeciw  nim  sprzymierzone 
zdawna narody. Łatwo  dała  sięusidlić  prostota  Hiszpa- 
nów, w  chytrości  rzymskiej  upatrująca  heroiczną  jako- 
wąś  ludzkość.  Zastraszeni  utratą  wolności ,  wypowie- 
dzieli wojnę  Kartagińczykom. 

Amilkar  chcąc  odwrócić  od  ojczyzny  tak  szkodliwą 
burzę,  musiał  nakoniec,  gdy  łagodne  sposoby  nie  po- 
mogły, udać  się  do  oręża.  Z  żalem  został  zwycięzcą,  a 
poznawszy  doskonale  rzymskie  podejście,  tak  dalece  do 
dawnej  nienawiści  przydał  wzgardę,  iż  młodemu  Anni- 
balowi  rozkazał  przysiądz  wieczną  nienawiść  tym  lu- 
dziom, którzy  najistotniejsze  obowiązki  śmieli  gwałcić, 
byleby  ambicyi  swojej  dogodzić  mogli. 

Właśnie  natenczas,  gdy  byłem  w  Gades,  umarł  Amil- 
karowi  sekretarz  od  expedycyj  greckich  :  świadom  tego 
języka,  udałem  się  za  Greka  pod  mojem  nowem  nazwi- 
skiem, i  skórom  dał  próbę  zdatności  mojej,  dostąpiłem 
łatwo  tego  miejsca. 

X,  Amilkar  wojnami  zatrudniony,  nie  opuszczał  jed- 
nak obowiązków  cywilnych.  Czas  dobrze  oszczędzony 
wystarczał  mu  do  wszystkiego,  tak  dalece,  iż  wojowanie 
szło  dobrym  trybem,  prowincya  należyte  miała  opatrze- 
nie, sprawiedliwość  ani  była  zwleczona,  ani  zle  admi- 
nistrowana, handel  kwitnął. 

Napisał  późniejszemi  czasy  Tacyt  o  wyniesionych 
urzędem,  lub  urodzeniem  ludziach,  iż  się  nadal  lepiej 
wydają  x.  Toż  ja  mniemałem  o  Amilkarze  ;  ale  gdym 
się  do  niego  dostał,  poznałem  własnem  doświadczeniem, 
że  w  tym  wielkim  człowieku  można  było  osobę  od- 
dzielić od  rządu,  a  w  tem  oddzieleniu  sam  przez  się 
uważany  nieskończenie  zyskał.  Rzadkim  naówczas  przy- 
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I  kładem  dla  tego,  iż  był  panem,  nie  gardził  nauk.\  , 
owszem  lepiej  pojmując,  niżeli  drudzy,  jak  wiele  na 
niej  zależy,  co  mu  trlko  czasu  zbywać  mogło  od  intere- 
publicznych.  łożył  go  chętnie  naczytanie,  lub 
pismo.  .Nie  spuszczając  się  na  mistrzów,  których  przy 
dzieciach  chował,  sam  częstokroć  zastępował  ich 
■fajne. 

Dzielność  tego  wielkiego  męża  wydawałasię  w  każdej 
sprawie,  czas  ani  okoliczność  odmieniać  go  nie    mogły  : 
nie  wyniesiony,  w   zlej   doli  mężny   i  siały  . 
w    kaidej   okoliczności  ,    roztropność   jednostajną    za- 
chował. 

Zeusem  lepiej  się  w  nim  rozpatrzywszy,  poznałem  , 
jaka  była  dzielność  tej  wielkiej  duszy.  Zwojował  on 
nieprzyjaciół  ojczyzny  za  granicą,  ale  nierównie  cięższą 
musiał  wiesc  wojnę  z  nieprz.yjaciołami  swoimi  w  Kar- 
taginie. Senat  tamtejszy  podzielony  hyl  na  różne  par- 
tye  :  jemu  przeciwna,  gdy  nie  mogła  zatłinnić  wielkości 
dzieł  jego  ,  starała  się  przynajmniej  zmniejszać  je  w 
oczach  pospólstwa,  i  wynajdować  takowe  przeszkody  , 
dla  których  kiedykolwiek  szwankowaćby  musiał,  pcw  ni 
naówczas.  iż  najmniejsza  niepomyslnosć  znazałaby  w 
oczach  niewdzięcznego  gminu  przeciąg  dawniejszych 
zasług  Amilkara. 

Stąd  pochodziło,  iż  mimo  publiczne  ustawy,  posiłki 
z  Kartaginy  przychodziły  późno  :  kiedy  zaś  w  czasie  , 
natenczas  i  liczba  żołnierzy  była  zmniejszona,  rotmi- 
strze i  urzędnicy  mniej  życzliwi,  młodzież  krnąbrna, 
nie  cierpiąca  subordynacyi,  rynsztunki  do  wojny  mniej 
zdatne.  Te  i  tysiączne  inne ,  mniej  czasem  widoczne  , 
niemniej  jednak  dotkliwe  okoliczności,  zazdrość,  nie- 
nawiść, ambieya,  zrządzały  temu  wielkiemu  człowieko- 
wi. On  cnotą  swoją  uzbrojony  umiał  to  wszystko  prze- 
zwyciężyć, i  tak  niewdzięcznej  ojczyźnie  służyć,  jakby 
się  znała  na  jego  cnocie. 

oliwiony  zczasem  poufałością  tego  zacnego 
męża,  sam  tylko  prawie  wierłriałem  wewnętrzną  umysłu 
jego  sytuacyą.  Czuł  on  i  znał  doskonale  wszystkie  nie- 
przyjaciół swoich  zamachy,  ale  wspaniałość  wrodzona 
wielkim  duszom  tłumiła  porywczość  passyj  jego.  Mając 
powierzone  losy   ojrzw  i    fjtUtUtjĄ 

uznawał  wywyższonym,  żeby  się  miał  kicdyżkolwiek  do 
zemsty  zniżać.  Ktokolwiek  więc  widział  powierzcho- 
wność jego,  docieeby  tego  nigdy  nie  mógł,  wiele  ten 
przezacny  mąż  miał  zgryzot  do  umorzenia,  wiele  mu- 
siał, że  lak  rzekę,  z  siebie  nadstawiać  tego,  co  mu  ze 
/rodła  publicznego  brakło. 

potomność  szczere  serca   mojf-go  wynurzenie 
osądzi  panegirykiem  :  zle  osądzi.  Uprzywilejowany  nad 
h  diugoletnoscią  moją,  nie  wchodzę  w  bite  siady 
dziejopisów,  aten  sam  przywilej  każe  bez  wstrętu  rhwa. 
Iioć  i  w  najmniejszym  człowieku,   ganić  wy- 
stępki tam,  gdzie  je  znajdę. 

U.    Po    «mierci  Amilkara  zostałem   przy  jego  synu 
Nnnibalu.  Po  kilku  czasach  sprawiedliwej  żałości,  ob- 
m   pogrzebowymi    podzicK niu    dóbr   oddanych, 
'umy    się    do    Kartaginy.    fd*fa    Aniiihal,    lubo 
młody  w  poczet  senatu,  dla  zasług   ojca  i  już   wydawa- 
li  tię  wielkich    przymiotów,   był   pali 
długo  su-  tam  zabawił,  wyprawiono  go  z   posiłkami  wo- 
jennemi    do  Iłiszpanji,    gdzie    Azdmbal    szwa. 

wował.  Przez  lat  kilka  do  najcel- 
!.  spraw  użyty  był.  w  każdym  za*  kroku  pokazał 
rodnym  synem    Amilkara;  nakoni<-c  po  gwał- 


townej śmierci  Aidrubala  za  wolą  senatu  rządy  naj- 
wyższe kraju  objął  z  władzą  zupełną  postępowania,  jak 
mu  się  będzie  zdawało  z  najlepszem  dobrem  Rzeczy- 
pospolitej. 

Przypomniał  sobie  naówczas  przysięgę  swoje  An- 
niba),  że  zas  wojna  z  Rzymiany  wielkiego  przygotowa- 
nia potrzebowała,  mimo  żywość  wieku,  a  bardziej  jeszcze 
zawziętość  ku  temu  narodowi,  powoli  z  rozwagą  wielką 
i  niemniejszą  usilnoscią  zaczął  się  gotować  na  wojnę  , 
tak  ostrożnie  jednak  wszystkie  swoje  kroki  kierował, 
iż  się  trudno  domyślić  było  można,  do  czego  zmierzał. 
Jakoż  już  był  Sagunl  ohlegf  miasto  Rzymianom  sprzy- 
mierzone, gdy  ei  jeszcze  najmniejszego  kroku  ku  z.abie- 
żeniu  nie  uczynili. 

Przyzwyczajony  ten  hardy  naród  do  rozkazywania 
wysłał  natychmiast  posty  swoje  grożąc  zemstą;  odgroził 
im  Annihal,  i  postrzegli  naówczas,  iż  Pyrrhus  znalazł 
następcę.  Oblężenie  lo  sławne  dostatecznie ,  ale  nie 
rzetelnie  opisał  Liwiusij  prawda,  że  głód  wielki  cier- 
pieli oblężeni,  ale  żeby  wr  zapalony  stos  mieli  wszyscy 
wskoczyć,  pierwej  lam  bogactwa  swoje  zniósłszy .  lo 
się  z  prawdą  nie  zgadza.  Byłem  przytomny  wzięciu 
Suguntu,  dostały  mi  się  w  podziale  dwie  piękne  misy 
srebrne  pozłacane;  na  jednej,  jako  mogę  pamiętać, 
była  osoba  zbrojna,  na  drugiej  Herkules  zwyciężający 
Anteusza. 

Wzięte  było  to  miasto  szturmem  ,  wielka  część  bu- 
dynków spaliła  się,  resztę  ugaszono.  Ktokolwiek  zna 
ludzi,  łatwo  wnieść  sobie  może,  iż  nie  są  skorzy  do  sa- 
mobójstwa. Byli  tacy,  którzy  w  tej  okazyi  śmierć  do- 
browolną ponieśli,  ale  ci  mężni  ludzie  zakończyli  chwa- 
lebne życie  swoje  śmiercią  uczciwą,  broniąc  do  reszty 
ostatków  swojej  ojczyzny. 

Przechód  Aunihala  przez  Hiszpanią  i  Francyą,  i 
przezwyciężone  niezmierne  trudności  nie  są  dostatecz- 
nie opisane  w  kronikach  rzymskich.  Przebycie  gór  Alp 
było  najcięższe  •.  ale  żeby  tam  skały  miał  octem  miękczyć, 
tę  powieść  w  liczbę  zawołanych  bajek  kłaść  należy. 

Batalija  pod  Trebią  decydowała  poniekąd  o  dalszej 
pomyślności  wojny  Annibalowej.  Pokonani  w  swoim 
kraju  Rzymianie  stracili  w  oczach  sąsiedzkich  opinią 
niezwyciężonosci  swojej.  Niespodziewane  Kartagińczy- 
ków  przyjście,  ich  ubiór,  mowa,  postać,  sposób  życia  i 
wojowania,  trwożyły  lud  ;  a  nadewszystko  reputacya 
wodza  słała  Kartaginie  drogę  do  dalszych  tryumfów. 
Bitwa  pod  Trazymeną  była  nader  żwawa,  ale  żeby 
żołnierze  trzęsienia  ziemi  wielkiego  naówczas  nie  czuli, 
to  fałsz1.  Naprzód  pod  Trazymeną  to  trzęsienie  ziemi 
nie  było  znaczne  ,  i  jeżeli  gdzieindziej  wywróciło  mia- 
sta, trzeba  było  napisać,  jakie  te  miasta  były.  W  batalji 
nie  wszystkie  się  razem  wojsko  potyka,  ci,  którzy  się 
nie  biją,  czuć  mogą  i  postrzedz  osobliwe  przypadki,  w 
tej  zas  osobliwie  być  to  mogło,  gdzie  w  cilMUUC  mię- 
dzy jeziorem  a  górami  Annihal  Rzymiany  przyparł. 
Ci.  którzy  się  aktualnie  potykali,  mogli  trzęsienia  zie- 
mi nic  czuć,  osobliwie  Rzymianie,  którym  s/ło  n  żywię, 
al'-  wi<;k-  anibaJ owego  wojaka  stojąca  na  gó- 

i.tIi.   zdaleka  tylko  procami  raziła  Rzymiany  bez  żad- 
nego swojego  niebezpieczeństwa  ;  ja  sam  wedle  mojego 

'  Tantti»qur  fuit  nrdor  nrniorom  ,  atlro  intrntus  pugn.ie 
animui,  ut  rum  inotum  terrae,  <jui  inullarum  urliium  li.ili.ir 
magoai  paitaa  prostrarit  ,    ivrrtiiqur   corsa   rapido  aninm, 

mm  M  u  nu'  ni  1>ii  «  in\rxlt,   monte*  laptU  ingrnti  j>i  ornit,   n.  mo 
pngnantiam  tcnscril.   T.  Liv.  lib.  XXII.  c.  v. 
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zwyczaju  będący  na  odwodzie  z  znaczną  częścią  posił- 
kowych półków,  mieliśmy  i  czas  i  sposobność  czuć  to 
ziemi  wzruszenie. 

Po  porażce  w  Kannach,  Irzy  beczki  pierścieni  kawa- 
lerów rzymskich  przyniesiono  prawda  do  senatu  w  Kar- 
taginie, ale  żeby  te  były  ściągane  z  palców  poległych 
Rzymian,  nie  byłoby  ich  było  i  dziesiątej  części.  We 
trzy  beczki  więcej  jak  sto  tysięcy  pierścieni  włożyćby 
można,  nie  zginęło  zas  szlachty  rzymskiey  i  dziesięć 
tysięcy.  Powtóre  każdy  wie,  iż  ledwo  się  batalia  skoń- 
czy, wojskowa  czeladź  pobitych  obnaża  i  zdziera  ;  od- 
kupił Annibal  wielką  liczbę  tych  pierścieni,  a  że  chciał 
senat  okazałością  tryumfu  swojego  wzbudzić  do  przy- 
słania posiłków,  zlecił  mi  pod  sekretem,  abym  jak  naj- 
więcej pierścieni  ze  złota  zrobić  kazał.  Łożylismi  na  to 
więcej  jak  dwanaście  tac  i  kubków,  a  gdy  były  gotowe, 
posłał  je  po  Kartaginy,  nie  mając  za  zdradę  takowego 
przemysłu,  który  dobru  publicznemu  bez  cudzej  krzy- 
wdy służył. 

XII.  Każde  państwo  ma  swoje  epoki  nieszczęśliwe. 
Taka  była  Rzymian  za  wtargnieniem  w  ich  kraj  Anni- 
bala.  Jego  przemysł,  jego  odwaga  nie  byłyby  zdolne 
do  przemożenia  tych  sławnych  wojowników,  gdyby  się 
byli  jęli  z  samego  początku  rady  Fabiusza,  który  nako- 
niec  zwloką  Rzym  zbawił.  Dalsze  złe  sukcessa  Anniba- 
lowe  przypisywać  pieszczotom  Kapuańskim ,  albo  za- 
trwożeniu jakiemuś,  gdy  pod  Rzym  podstąpił,  ten  chy- 
ba może,  który  nie  znał  tak,  jak  ja,  tego  wielkiego  bo- 
hatyra.  Delicye  Kartaginy,  lub  Hiszpanj i,  większe  były 
od  Kapuańskich ,  a  przecież  się  niemi  nie  rozpieścił. 
Rzym  attakować,  mający  w  dwójnasób  więcej  bronią- 
cych, niżeli  naszego  wojska  było,  rzeczby  była  nieroz- 
tropna i  zuchwała. 

Nie  należy  się  zastanawiać  nad  tem ,  iż  szczęśliwe 
pierwiastki  Annibala  zły  skutek  wzięły  :  temu  się  bar- 
dziej dziwować  należy,  żeśmy  mogli  mieć  takowe  pier- 
wiastki z  garstką  niewielką  wojska  ,  rozmaitych  naro- 
dów, obyczajów,  z  małemi  posiłkami,  w  kraju  niezna- 
jomym, wśród  ludzi  nieprzyjaznych  i  zdradzieckich.  Ze 
mimo  te  wszystkie  przeszkody,  więcej  jeszcze  jak  lat 
dziesięć  utrzymał  się  Annibal  we  Włoszech,  więcej  mu 
to  sławy  przyniosło,  niżeli  wygrane  batalie. 

Wiadomi  trybu  wojennego  nie  na  samych  bitwach 
wygranych  zasadzają  umiejętność  wodzów ;  te  przypa- 
dek częstokroć  zdarza  -.  ale  rozporządzenie  całej  kam- 
panji,  opatrzenie  wojska  w  dostateczną  żywność,  mar- 
sze wczesne,  pozycye  dobrze  obrane,  porządek  wew- 
nętrzny i  karność  obozowa  ;  zgoła,  co  do  wygrania  ba- 
talji  bez  dodatku  przypadkowego  służy  ,  to  wodzów 
zaszczyca  ;  i  w  tem  właśnie  celował  innych  Annibal,  lak 
dalece,  iż  gdy  w  rozmowie  ze  Scypionem  jego  nad  siebie 
przeniósł,  bardziej  to  było  skutkiem  modestyi,  lub  po- 
lityki, niżeli  prawdą  rzeczywistą. 

Wyszliśmy  z  Włoch  z  żalem  niezmiernym  Annibala, 
klóry  w  tamtych  krajach  zasiedziały,  jeszczeby  się  był 
dłużej  trzymał,  gdyby  go  powtórzone  rozkazy  nie  za- 
szły, żeby  szedł  na  obronę  ojczyzny.  Nie  tak  bojaźń 
Rzymian,  jak  od  nich  przekupieni  nieprzyjaciele  Anni- 
bala, wyrwali  mu  z  rąk  tak  długo  trzymaną  zdobycz. 
Od  tego  czasu  zwątpił  on  zupełnie  o  stanie  i  trwałości 
ojczyzny  swojej,  i  widząc  przemoc  zawistnych  sobie,  a 
przeto  pewne  projektom  swoim  przeszkody,  do  tego  je- 
dynie celu  zmierzał,  żeby  wojnę  chwalebną  uczciwym 
sposobem  zakończyć. 


Dociekli  tego  Rzymianie  ,  którzy  już  naówczas  w 
przemysłach  polityki  biegli,  mieli  w  Kartaginie  szpie- 
gów i  partyzantów.  Ci  lud  wzburzyli  przeciw  Anniba- 
lowi,  jakoby  swojej  tylko  sławy,  nie  dobra  ojczyzny 
szukał;  przeto  odrzuciwszy  traktowanie  o  pokój,  po- 
stanowili w  kraju  u  bram  prawie  swoich  nowem  wojs- 
kiem losu  fortuny  tentować.  O  jedne  tylko  kreskę  szło, 
żeby  komu  innemu  nie  Annibalow  i  dana  była  komend.i 
nad  wojskiem  ;  ale  ci,  którzy  półki  powadzili,  po  wię- 
kszej części  byli  mu  nieprzyjazni  ,  albo  młodzież  w 
rozkoszach  rozpieszczona,  do  boju  niezdatna.  To  było 
najpryncypalniejszą  przyczyną  klęski  pod  Zamą.  Otwo- 
rzyły się  dopiero  naówczas  oczy  Karlagińczykom,  po- 
kój ,  któryby  mogli  mieć  uczciwy,  przyjąć  musieli  z 
niesławą  i  stratą.  Annibal  po  niewczasie  zaczął  być 
szanowanym  ,  i  wkrótce  zgodnemi  głosy  obrany  był 
Sulfetem,  co  była,  jakem  już  wyżej  namienił,  najwyż- 
sza godność  Rzeczypospolitej. 

W  tym  urzędzie  dał  dowody  wielkiej  doskonałości 
swojej  •.  Prawa,  które  ustanowił,  były  zbawienne  i  do 
aktualnej  sytuacyi  przystosowane.  Skoro  postrzegli 
Rzymianie,  iż  dobry  porządek  wzmaga  siły  Kartaginy  , 
tyle  wymogli,  iż  chwała  narodu  ,  obrońca  ojczyzny  w 
ucieczce  ocalenia  własnego  szukać  musiał.  Porzucił 
niewdzięczną  ojczyznę  Annibal,  jak  mówi  Liwiusz  •. 
scepius  palrice ,  quam  suos  eventus  miseratus. 

XIII.  Takie  było  przeznaczenie  Annibala,  żeby 
wszystkich  rodzajów  życia  próbował  •.  z  młodości  żoł- 
nierz, wódz  i  zwycięzca,  dalej  urzędnik  i  prawodawca , 
na  starość  los  go  do  dworu  zapędził.  W  Efezie  zastali- 
śmy Antyocha  króla  ;  ten  dowiedziawszy  się  o  przyjeź- 
dzie Annibalowym  ,  wysłał  kilku  z  przedniejszych 
dworzan  zapraszając  go  do  siebie.  Ci  posłowie  wziąwszy 
go  wprzód  na  stronę,  nibyto  od  siebie,  ale  znać  z  in- 
stynktu królewskiego,  dali  mu  do  wyrozumienia  ,  jak 
się  miał  sprawować  podczas  audyencyi. 

Gdy  odeszli,  przywołał  mnie  do  siebie,  a  śmiejąc  się 
z  płochej  dumy  Antyochowej,  rzekł  z  westchnieniem  , 
iż  ten  pierwszy  krok  nie  dawał  mu  dobrej  o  tym  mo- 
narsze opinji.  Rzekł  dalej,  znać,  iż  przeznaczenie  naj- 
wyższych losów  Rzymianom  sprzyja  ,  kiedy  lak  nikcze- 
mnych daje  im  sąsiadów  i  przeciwników.  Przypuszczony 
do  audyencyi  tak  umiał  zgodzić  powagę  osoby  swojej  z 
uszanowaniem  króla,  iż  w  krótkim  czasie  serce  jego 
zupełnie  pozyskał.  Korzystając  z  dobrej  pory  w  po- 
środku uczt  i  biesiad,  zachęcał  go  do  wojny  Rzymskiej; 
a  poznawszy  w  nim  humor  ambicyi  i  zazdrości  pełny , 
stawiał  ustawicznie  w  oczach  jego  Rzymiany,  jako  naj- 
większe nieprzyjacioły  królów. 

Bierz  przykład  ich  sposobu  działania,  mówił  Anlyo- 
chowi,  z  tego,  co  względem  Kartaginy  uczynili.  Nie 
mogąc  się  nam  wstępnym  bojem  oprzeć ,  udali  się  do 
innych  skrytych,  ale  dzielnych,  osobliwie  w  stanach 
wolnych  sposobów.  Wzburzyli  przeciw  mnie  fakcyą, 
zdawna  domowi  mojemu  przeciwną  :  ci  w  oczach  po- 
spólstwa zmniejszali  zasługi  moje,  czernili  charakter  , 
trwożyli  lud  tym  prete.Uem,  iż  zaufany  w  dzieła  i  przy- 
jaciół)' ,  mogę  użyć  wojska  życzliwego  na  zgubienie 
wolności.  Nie  kontenci  jeszcze  z  tego.  przez  fałszywe 
skargi  i  sztuczne  podejścia,  oddalili  z  Kartaginy  mężów 
rady  i  mocy;  i  tak  czego  ich  Marcellus  bojem,  Fabius 
zwłoką  dokazać  nie  mogli,  sztuki  Rzymskie  dokazały. 
Wydarto  mi  z  ręku  korzyść  kilkunastoletniej  pracy  , 
gwałtem   prawie    pod   pretextem    bronienia    ojczyzny 
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wyciąenionv  bWem  i  Włoch.  A  gdym  ostatki  sił  kraju 
mojrgo  krzepił,  nie  pozwolili  starganemu  lalv  i  pracą 
starcowi  ,  na  łonie  ojczyzny  życia  dokonać.  Zapalał 
dzielnie  zazdrość  monarchy  wyliczaniem  krajów,  klore 
posiedli  .  wojsk  na  morzu  i  ladzie,  klóremi  straszyli 
inne  narody;  sadził  więc  za  rzecz  przyzwoita,  aby  naj- 
celniejszy  z  następców  Aletandra  zgnębił  i  przytłumił 
naro.l  zuchwały,  i  całemu  światu  zgubą  gro.- 

Te  i  inne  dyskursa  zapalały  gniew  Antyocha,  ale  się 
ten  po  w  z  wytrawionemi  trunki  kończył, 

a  natychmiast  inni  faworyci,  których  byio  ilo.»talkiem, 
psuli  to.  co  Annibal  rozpoczął.  Przemógł  on  nakuniec, 
i  wojnę  Rzymianom  wypowiedziano;  ale  przez  sztuczne 
podejścia  dworzan,  Annibal  od  rządów  najwyższych 
oddalony ,  był  tylko  smutnym  świadkiem  tryumfów 
rzymskich,  a  w  następuj. iceni  przymierzu  podł 
tyocha.  Wydanie  Annihala  tajemnym  było  tego  przy- 
mierza artykułem.  Domyślił  się  on  tego.  i  lak  jakomy 
sztucznie  uszli  z  Kartaginy,  równym  kunsztem  wydosta- 
liśmy się  od  dworu  Autyocha. 

Zapędził  nas  los  do  drugiego,  a  Pruzyasz  król  Bitynji 
przyjął  nas  mile.  Zrazu  rozumiał  Annibal  ,  iż  slaw3 
jeco  sprawiła  mu  ten  dobry  przystęp-,  wywiódł  go  z 
błędu  jeden  stary  dworzanin  ,  i  nauczył,  iż  winien  był 
przytulenie  swoje  nienawiści,  która  trwała  między  An- 
ty  echem  i  Prusyaszem.  Niech  cię  tylko  .  rzeki,  mój 
pan  od    dwon  ędzi  .    zostaniesz    znowu    u 

ha  faworytem.  Śmiał  się  ten  wielki  mąż  z  tako- 
'  kbosci,  i  poznał  naówczas  dowodnie,  czem  się 
zwyczajnie  dwory  rządzą,  i  jak  niebacznie  gmin  zdzi- 
wiony przypisuje  częstokroć  doskonałości  rządców  to  , 
co  jest  po  większej  części  skutkiem  dziwactwa  i  lekko- 
myslij 

Byłby  żył  dłużej,  byłby  może  jeszcze  straszny  nie- 
i-dom  swoim  Annibal  ,  gdyby  go  zawziętość 
rzymska  i  wtem  schronieniu  nie  znalazła  ,  gdyby  się 
do  najpodlejszych  sposobów  nie  udała,  aby  tylko  przy- 
wieść Prusyasza  do  wydania  w  ich  ręce  tego,  i  w  sę- 
dziwosci  strasznego  im  jeszcze  bohatyra.  Czego  obietnice 
rozszerzenia  krają,  nadania  przywilejów,  podzielenie 
Antyochowych  łapów  .  groźby  wojny  nie  wymogły  , 
potrafiła  piękna  jedna  tanecznica,  w  której  się  kochał 
Eulymus  pierwszy  naówczas  minister  Prusyasza.  Ta 
przekupiona  od  posłów  rzymskich  przywiodła  mini- 
stra do  radzenia  tej  zdrady.  Na  połowę  już  nakłoniony 
Prnsyasz.  gdy  się  jeszcze  nieco  ociągał,  przekupiono 
lutnistę  Stratona.  ten  nakłonił  Polytnnią  aktorkę  .  ta 
pisarza  Eulymiusza  .  ten  odzwi*-rn<  go  Eutropa  ,  ten 
mamkę  Apamei  pierwszej  z  nałożnic  kroi.  w  . ki.  h.  We 
trzy  dni  potem  zdradzony  Annibal  tru. 

•»  tarzał  nie  raz  to.  co  w  usta  je^o  kładzie  Li- 
wiusz  ,  •  wyrzucając  Rzymianom  podłość,  nieludzkosć 
i  zdradę. 

Annibal  tak.  jak  i  inni  »  miał   panegiry- 

stów,  miał  kalummalorów  ;  że  zas  uajwi< 
miany  doszła  wietc  o  jego   czynach,   oddawać  prawda 

*tnoł.  inqoil  .  diclnrna  cara  popalam  Roieaoam, 
qi— do  motUm 

I  luBiniu* 
aictorian  t„m  mu. 
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musieli  niekiedy  hołd  prawdzie  tam,  gdzie  była  oczy- 
wista, ale  leż  gdzie  go  oczernić  mogli,  nie  żałowali 
czernidła. 

I.iwiusz  tak  o  nim  mówi:  iuhumana  crudelitas.  per/J- 
dia  plusquam  Punica.  nihil  ieri,  nihil  Mmeti,  nnllus  deorum 
melus,  nullum  jmjurandum,  nulla  religio.  Poły  Imisz  na- 
zywa go  okruln\m  i  skąpym  ;  do  tego  nawet  przyszło, 
iż  mu  zadawali,  jakoby  ciała  pobitych  Rzymian  jeść 
wojska  swojemu  kazał.  Nie  dał  on  pewnie  dowodów 
okrucieństwa.  gdy  ciało  Semproniusz.a  z.  uc/.i  iw  os<  i.i 
bzy  mianom  odesłał,  gdy  nad  zabitym  Marcellem  płakał; 
;i  też  umiał  chować,  g.ly  pamiętny  *  młodości 
uczynionej,  do  śmierci  był  Rzymian  nieprzyjacielem  : 
będąc  w  Kartaginie  oparł  sit;  tym,  którzy  przymierze  ■ 
Rzymianami  zerwać  dnieli.  Możnahy  podobnym  spo- 
sób m  znieść  wszystkie  inne  zarzuty,  ale  sprawiedliwa 
potomność  najlepiej  tę  Sprawę  osądziła,  kładąc  Anni- 
hala w  poczet  tych  ludzi,  którzy  są  z.aszcz\  lem  swojego 
wieku,  przykładem  następujących. 

XIV.  Śmierć  Annibalu  w  siedmdziesiątym  prawie 
roku  nastąpiła  po  mojej  odmianie  w  Hiszpanji:  łubom 
dotąd  mato  CO  przywar  starości  uczuł,  la  przecie  nie- 
spodziewana strata  tak  mnie  osłabiła,  iż  przedsięwzią- 
łem nieodwłocznic  zażyć  mojego  balsamu.  Dla  lej  przy- 
czyny sprzedawszy  niektóre  sprzęty  ,  znaczną  summę 
zakopałem  na  ustroniu,  sam  zas  udałem  się  W  góry  Cy- 
licyi.  Tam  zwykłym  sposobem  młodość  mi  się  wróciła 
dnia  2  1  go  Września  roku  przed  narodzeniem  Pań- 
skiem  1  83 .  Olymniady   1  in.  drugiego  roku. 

Powróciłem  natychmiast  do  zakopanych  skarbów  , 
i  wydobywszy  je ,  pod  imieniem  Stralona  osiadfem  w 
Efezie.  To  miasto  owych  czasów  jedno  z  najludniejsz\  eh 
całej  Azy  i,  w  położeniu  bardzo  wdzięcznem.  miało  po- 
wietrze zdrowe,  i  wszystkie  nie  tylko  do  potrzeb,  ale  i 
zbytków  wygody.  Uprzykrzywszy  sobie  ustawiczne 
włóczęgi  i  dworskie  życie,  postanowiłem  być  sam  swoim 
panem,  i  na  tym  fundamencie  ułożyłem  sobie  takową 
plantę  życia,  żebym  na  miejscu  siedząc  bieg  wieku  mo- 
jego spokojnie  i  uczciwie  przepędził. 

Dostatki,  klórem  miał,  były  znaczne.  Kupiłem  więc 
o  milę  od  Efezu  w ies  bardzo  piękną ,  która  się  zwala 
Eubojum.  Opróz  tego  w  najpiękniejszej  pozycy  i  przed- 
mieścia jednego  kupiłem  plac  obszerny,  lam  wybudo- 
wałem dóm  piękny,  strzegąc  się  jednak  zbytniej  wspa- 
niałości w  architekturze,  żebym  oczu  współmieszkańców 
nie  obraził.  Tuż  za  miastem  miałem  piękną  winnicę  , 
i  przy  niej  domek  gustowny  ,  ale  niewielki  z  łaźniami  , 
lak  dla  mojej  wygody,  jako  i  nawiedzających  mnie 
go*  i  i  przyjaciół.  Przy  pałacu  miejskim  założyłem 
ogród  piękny  i  bardzo  obszerny:  a  że  wrota  były  zawsze 
otworem,  stał  się  zczasem  publiczną  przechadzką. 

Stół  mój  był  wyborny,  ale  bez.  zbytków  •.  slarałcin 
się  codzień  mieć  u  siebie  kilku  z  tamtejszy  t  h  ohywate- 
lów  oprócz  przychodniów ,  dla  których  wrota  domu 
mojego  nie  były  nigdy  zamknięte.  Ten  sposób  /\<ia 
zdarzył    mi  kilka  bardzo  miłych  i    przyjemnych  znajo- 

BM  śmiem  mówić  przyjaciół,  wiadomy  1 
są  wielkie,  jak    obszerne,    i  jak    trudne  do  wykonania 
prawdziwej  przyjaźni  obowiązki.  Zostaw  owalem  czasowi 

dane  dla  mnie  zdarzeni.-,  sam  zas  wolny  od 
innych  obowiązków  starał.  111  lię  jedynie  poznawać  cha- 
raktery rozmaite  ludzi.  z.  którymi  przestawałem.  I 
dopi<ro  na  fundament  fa  t<  j  zn  ijjOSSOSd  ośmielić  się  na 
obranie  przyjaciela. 
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Umysł  inój  ustawicznemi  niegdyś  wzruszeniami  sko- 
łotany,  dopiero  naówczas  w  pożądanem  uspokojeniu 
odetchnął.  Podobien  do  owego  ,  który  u  porlu  siedzi  , 
zapatrywałem  się  z  politowaniem ,  jak  drugimi  fala 
rzuca;  a  gdy  zmordowanych  i  napoły  żywych  niedaleko 
brzegu  widziałem  ,  podawałem  rękę  tonącym ,  tak 
jednak  ostrożnie ,  żeby  mnie  z  sobą  nazad  nie  wcią- 
gnęli. 

Niech  mówią,  co  chcą,  mizantropi,  może  być  czło- 
wiek w  tern  życiu  szczęśliwym,  ja  się  im  naówczas  oprę, 
i  śmiało  powiem  ,  iż  w  ręku  każdego  jest  szczęście  ,  by- 
leby się  nadto  w  żądaniach  swoich  nie  zaciekał.  Spo- 
sobu życia  mojego  w  Efezie  czułem  coraz  żywiej  ko- 
rzyści :  temi,  które  wyżej  wyraziłem,  maxymami  uzbro- 
jony i  wsparły,  wystrzegałem  się  wszelkiemi  sposobami 
być  przykrym  moim  współobywatelom  ,  do  usług  ka- 
żdego byłem  ochoczy  i  skory ,  zyskałem  przeto  po- 
wszechną aprobacyą ,  a  co  najpożądańsza  ,  znalazłem 
dwóch  przyjaciół  Arystona  i  Neokłesa. 

Równy  wiek  ,  sytuacya  ,  podobieństwo  humorów  , 
charaktery  jednakie,  nieznacznie  nas  przyswoiły;  z 
czasem  rozpatrzywszy  się  w  sobie,  powzięliśmy  przy- 
jaźń wzajemną,  trwałą,  bo  wspartą  na  zobopólnym 
szacunku.  Tego  stopnia  szczęśliwości  gdym  doszedł, 
nie  zazdrościłem  Rzymianom  tryumfów,  królom  rozko- 
szy i  wspaniałości.  Jednegoż  zdania  ze  mną  byli  moi 
przyjaciele,  i  choć  drudzy  nie  tak  ,  jak  my  o  rzeczach 
sądzili,  nie  było  nam  to  odrazą  od  ich  towarzystwa. 

Zdarzył  los  ,  iż  Neokles  doznawszy  w  handlu  wiele 
przeciwności  do  tego  stanu  przyszedł,  iż  zaczynał  wątpić 
o  utrzymaniu  kredytu  swego.  Zrazu  przez  delikatność 
nie  śmiał  się  z  tem  przed  nami  otworzyć,  gdy  zaś 
go  okoliczności  przyparły,  uczynił  to  bez  płochych 
narzekań,  bez  podłości.  Podziękowaliśmy  Bogu  z  Ary- 
stonem,  że  nam  zdarzył  porę  dobrego  zażycia  bogactw, 
które  przyjaźń  wspólne  czyniła  między  nami.  Przyjął 
dary  nasze  Neokles  bez  wykwintnych  oświadczeń, 
wstrzemięźliwe  jego  milczenie  mówiło  do  serc  naszych. 
Temi  posiłkami  wsparty  przyszedł  wkrótce  do  prze- 
szłego stanu.  Za  wspólnem  zaś  zezwoleniem,  to,  co  był 
od  nas  wziął,  obrócił  na  poratowanie  wielu  podupadłych 
familij  w  Efezie  i  okolicach. 

Jeżeli  co  zmniejszało  szczęśliwość  moje,  było  naten- 
czas to,  co  najosobliwszym  losu,  a  bardziej  Opatrzności 
bozkiej    uznawam    przywilejem ,    moja    nadzwyczajna 
!   trwałość.  Myśl,  że  kochanych  przyjaciół  przeżyję,  za- 
prawiała niekiedy  goryczą  dni  moje  słodkie.  Zdawało 
i   mi  się  podczas,  żem  wykraczał  przeciwko  obowiązkom 
i    przyjaźni  tając  przed  nimi  sekret  balsamu  mojego  ;   z 
drugiej  strony  bałem  się,   aby  takowe  wyjawienie  nie 
uczyniło  w  nich  jakowej  prewencyi,  lub  zazdrości,  o  co 
w  ludzkiej  naturze  nie  trudno. 

Po  wielu  rozmysłach  postanowiłem  u  siebie  nie  wy- 
jawiać przymiotu  tej  maści,  ale  czekać  lat  dalszych,  a 
dopiero,  gdyby  który  z  nich  śmiertelnie  zachorował, 
natenczas  odważyłbym  się  ratować  go  tym  ostatnim 
sposobem. 

XV.  Zycie  spokojne  jest  jednostajne  i  szczęśliwe, 
nie  zamyka  przeto  w  sobie  nadzwyczajnych  okoliczności, 
którychby  opisanie  bawiło  czytelnika.  Takie  było  moje 
w  Efezie.  Zestarzeliśmy  się  z  moimi  dwoma  przyjaciółmi 
w  pokoju  i  w  zgodzie.  Już  mijał  pięćdziesiąty  szósty 
rok  po  mojem  odmłodnieniu,  gdy  Neokles  rachując  lat 
siedemdziesiąt  trzy  nagle  zachorował.  Udaliśmy  się  na- 


tychmiast do  jego  domu  z  Arystonem  ,  sprowadziliśmy 
najprzedniejszych  lekarzów  :  ale  ich  wszyskie  zabiegi 
były  próżne  ,  choroba  górę  brała  ;  Neokles  przeświad- 
czeniem własnego  sumienia  niestrwożony  spokojnie 
czekał  zejścia  swego. 

W  tym  stanie  gdy  coraz  bardziej  słabiał,  a  lekarze 
upewniali  nas,  iż  już  tylko  kilka  godzin  miał  do  życia, 
przyniosłem  balsam,  i  włożyłem  tyle  w  usta  Neoklesa, 
ile  sam  brać  zwykłem.  Zasnął  snem  twardym  tegoż 
momentu.  Znać  było  ostatnie  natury  wysilenia  •.  po 
sześciu  godzinach  snu  smacznego  przebudził  się,  ale 
skutku  odmłodnienia  znać  po  nim  nie  było,  przyszedł 
jednak  do  sił  czerstwiejszych.  Lekarze  uznawszy  nad- 
zwyczajną dzielność  balsamu,  radzili,  żeby,  gdy  znowu 
słabieć  zacznie  ,  dać  mu  go  cokolwiek.  W  dni  piętna- 
ście, gdy  znowu  zaczął  dogorywać,  zasiliłem  go  na  no- 
wo :  skutek  był  prędki ,  ale  spał  tylko  godzin  trzy ; 
polepszenie  trwało  dni  siedm ;  dalszy  balsamu  skutek 
coraz  się  zmniejszał,  uakoniec  przezwyciężyła  natura,  a 
my  z  niezmiernym  żalem  straciliśmy  przyjaciela. 

W  sześć  lat  potem  Aryston  podobnież  odemnie  le- 
czony i  rzeźwiony  poszedł  za  Neoklesem  ;  ja  zaś  żalem  i 
wiekiem  przyciśniony  począłem  myslić  o  nowem  od- 
młodnieniu. Ze  zas  mi  się  najbardziej  podobał  sposób 
życia  w  Efezie  ,  postanowiłem  tam  znowu  podobne 
pierwszemu  życie  prowadzić.  Żeby  więc  odmłodnienia 
mego  obywatele  tamtejsi  nie  postrzegli,  poszedłem  do 
magistratu  opowiadając  im,  iż  się  chcę  wrócić  do  mojej 
ojczyzny  bardzo  dalekiej,  bo  w  Indyach  za  rzeką  Gan- 
ges ;  że  zas  tam  mam  młodego  synowca,  powiedziałem, 
iż  przyszłe  go  na  objęcie  dóbr  moich. 

Żeby  zaś  w  czasie  oddalenia  mojego,  awanturnik  ja- 
kowy udawając  synowca  mojego,  majętności  jemu  nale- 
żącej nie  posiadł,  uczyniłem  akt  grodowy,  w  którym 
wyrażono  było,  po  jakich  znakach  prawego  mojego  na- 
stępcę poznać  mogli.  Dodałem  jeszcze  i  to  dla  większego 
bezpieczeństwa ,  iż  ten  synowiec  przyniesie  do  magi- 
stratu lisi  własną  ręką  moją  pisany,  którego  exempłarz 
drugi  zapieczętowany  złożyłem  na  ratuszu ,  żeby,  gdy 
zupełnie  zgadzający  się  z  oddanym  znajdą ,  dopiero 
synowcowi  oddali  majętność.  Zostawiłem ,  jak  każdy 
domyślić  się  może  drugą  kopią  tego  listu  u  siebie. 

Ubezpieczony  więc  zupełnie,  wybierać  się  począłem 
w  drogę  ;  żeby  zas  tym  większy  dać  pozór  prawdy 
przyjazdowi  mojemu  pod  imieniem  synowca,  umyśliłem 
aż  w  rok  po  odmłodnieniu  wrócić  się  do  Efezu,  i  wten- 
czas list  mój  własny,  niby  stryjowski,  oddać  magistra- 
towi, zwalając  roczny  przeciąg  na  przewlekłą  podróż  z 
Indyi.  Ułatwiwszy  wszystkie  inne  okoliczności ,  udałem 
się  do  gór  Cylicyi,  i  tam  zwykłym  sposobem  stało  się 
odmłodnienie  moje  roku  przed  narodzeniem  Pańskiem 
1 1  8  Olympiady  CLXV.  trzeciego,  dnia  18.  Sierpnia. 

XVI.   Nazwałem  był  dawniej  mniemanego  synowca 
Prosagorą,  na  tym  więc  fundamencie,  już  nie  Straton,    J 
ale  Prosagoras  przez  rok,  który  mi  do  powrotu  zbywał    | 
objeżdżałem  przyległe  Cylicyi  kraje,  tęskniąc  do  Efezu,    j 
gdziem  znowu  miał  zażywać  szczęśliwego  życia.  Przy- 
szedł ten  czas  pożądany,  jam  stanął  na  terminie.  Żem  od 
nikogo  poznany  nie  był,  sprawiła  to  różnica  młodego 
wieku   od  zgrzybiałości  ;    byli  jednak   takowi  ,  którzy 
wielkie  uznawali  we  mnie  podobieństwo  do  mego  stryja 
Stratona. 

Nazajutrz  po  moim  przyjeździe  poszedłem  do  star- 
szyzny miejskiej,  bardziej  mi  znajomej,  niżli  się  zape- 
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wne  spodziewała  -.  oddałem  exemplarz  moją  ręką  pisany 
tego  listu,  którym  był  przed  rokiem  na  ratuszu  złoży  I, 
i  na  Iydi  fundamencie  żądałem,  abym  do  objęcia  stryko- 
wskich majętności  by~ł  przypuszczony.  Zamknęli  się  w 
sądowej  izbie  dwaj  tegoroczni  burmistrze,  i  byli  lani 
więcej  niż  przez  dwie  godziny.  Po  tych  w  \  szły  eh,  przy- 
wołano starszego  nad  miejską  milicyą  :  ten  gdy  M  JIM  Sn 
Z  ratusza,  po  malej  chw  iii  w  im  ii  się  z  dwunasta  żołnie- 
rzami, i  mnie  natychmiast  łańcuchami  skrępo* 
w  kajdany  okutego  do  publicznego  więzienia  zapro- 
wadził. 

M       h  sobie  każ.ly  imaginnje.  w  jakiej  n. 
stawałem  sytuacyi,  szczęściem  miałem  na  sobie  puszkę 
z  balsamem,  zagrzebałem  ją,  jakem  mógł,  w  k.u  ie  mojej 
ciemnicy,  i   na  dobro  mi   wyszła   ta   moja   ostrożność. 
Tegoż  albowiem   prawie   momentu   ws/edl  jakU   suchy 
wzrostu  człowiek  •.   ten   wszystko,  oo  miałem 
<e,    zabrał,    i    położywszy    piz\    barłogu    kusz 
wody  i  kawał  chleba,  wychodząc  drzwi  z  wielkim  trza- 
skiem za  sobą  zamknął.   Straciłem  naowczas  nieoszaeo- 
aloru  klejnoty,  które  mi  się  były  dostały  po 
smier  i   Aunibalowej  :  zapewne  zostały  łupem   owego 
człowieka. 

Siedziałem  w  owej  ciemnej  katuszy  dwa  miesiące ;  na 
początku   trzeciego   wsi  od   nocy.  wszedł  do  mnie  inny 
człowiek,  i    rozkuwszy  z   kajdan  w  jak   największej   ci- 
więzienia   wyprowadził.    Szedłem  ,    wziąwszy 
balsamem,  za  nim,  nie  wiedząc,  co  się  zemną 
Wyszliśmy  z  więzienia,  i  idąc  pobocznemi  uli- 
cami przyszliśmy  do  jednej  na  ustroniu  fórtki  miejskiej, 
niedaleko  ogrodu  mojego  na  przedmieściu  j  tę  ów  mój 
przewodnik  otworzył,  i  przebywszy  przedmieścia,  wy- 
szliśmy w  pole. 

Gdyśmy  uszli  kilka  staj.  i  przyszli  do  gaju  poswięco- 
anie,   ów  mój  wybawiciel  stanął,   a  zbliżywszy 
się  ku  mnie,  te  tylko  słowa  napoi  z  płaczem  przemówił  -. 
BMtcae  w    Efezie  poczciwi  ludzie-.  •   Dał  mi  zatem 
worek  z  pieniędzmi   i  kartę,   i  rzekł  -.  uciekaj  jak 
.  taj  się.  zaczyna  <witac.  ja  wrócić  noszę. 
>ie  dał  mi  czasu  do  odpowiedzi  prędkim  krokiem  wra- 
cając się  ku  miastu.  Zadziwiony  taki  w  jednym/ 
nieprawością  i  cnotą,  podziękowałam  Rogu  za  moje  wy- 
bawienie :  a  gdy  się  nieco  rozjaśniać  poczynało,  otwo- 
rzyłem list.  był  zas  takowy: 

•  Ten,  który  szacował  cnotę  stryja  Iw^o.  syn   Płeo- 
t  kle*a  .   I.eandr-r.  do.  i«-kł .   że  list.  który,  przywiózł, 

•  zupełni.-  się  zgadzał  z  Wfplunw  Sti  atona  zoslawio- 
t  nym  na  ratuszu.    Łakomstwo   niegodziwe    starszych 

l  twojej  majętności  korzystać,  MC  tylko  cię  z. 
«  ni<h  wyzuło,  ale  nawet  chciało  cię  z  świata  zgładzić. 
«  Dnia  jutrzejszego  miale*  być  w  więzieniu  uduszony. 

•  Bądź  zdrów.  • 

ktoć  ucałowałem  (harakl-r  (.Ofzuwr:  • 
worku  znaczna  była  summa  złota,  i  klejnoty  WŚcIbŚCfS 

■  tym  a  niespodziewanym  posiłkiem  wsparty, 
jak  najspieszniej  oddalałem  miasta,  w  kló- 

rem  ni  wiodłem. 

nie  dało  mi  uczuć,  jak  mało  ubez- 
pieczać się  można  na  darach  forluns,  jak  mm< 
na  ludziach.  Postanowił,  m  w  rozmaity,  h 

naukafh.a  OCCtbtWsww  rilozofji  wsparr  ia  gruntowni. j- 
azego  szukać. 

Lubo  naowczas  Ateny  nie  w  tej.  <o  pr/.<l'-m.  ł,%łv 


porze,  nie  straciły  jednak  zupełnie  repularyi  ,  którą 
niegdyś  ze  szkol  licznych  i  mistrzów  wybornych  miały. 
Następcy  Platona,  Arystotelesa,  Dyogenesa,  Zenona  i 
Roi  kora,  na  sekty  podzieleni,  pod  różnemi  nazwiskami 
czynili  osobne  towarzystwa,  każdy  według  własnego 
riadczenia  żyjąc  i  ucząc. 
Chcąc  doskonałości  w  samem  źródle  czerpać,  udałem 
się  do  Aten;  że  zas  nadto  rozdrażniony  byłem  niepra- 
wosciami  lud/kiemi.  mniemając,  iż  res/.la  ludzi  podobna 

była  do  Efesyanów,  zostałem  Cynikiem,  i  w  pierwszym 

zapale  popędUwosri  mojej  heroicznej  wrzuciłem  w  mo- 
r/e reaztę  pieniędzy,  klejnoty  zas  oddałem  ziemi.  W/ią- 
łem  kij  w  rękę.  i  wpół  nagi  udałem  się  pod  ćwiczenie 
jednego  mistrza  lej  sekly.  Juzem  był  na  wzór  Dy  oge- 
nesa  chciał  w  beczce  osiąść;  ale  mój  mistrz  większy 
leszcze  skrupulat  od  swego  palryarchy,  zabronił  i  tej, 
jak  on  nazywał,  własności.  Zacząłem  wiec  filozofować 
wbrew  wszystkim  zwyczajom  towarzystwa  ludzkiego. 
Wielbił  nas  gmin,  słuchały  niewiasty;  aleśmy  w  zepso- 
wanym  wieku  nie  wiele  uczniów  mogli  zebrać. 

Przyszedłszy  do  Tessaloniki  zaczęliśmy  filozofować, 
a  że  tamtejszy-  rządca  Kwestor  rzymski,  ani  nas  uczcił, 
ani  na  słuchanie  dysput  naszych  nie  przyszedł,  zaczęli- 
śmy więc  mówić  przeciw  cywilnej  zwierzchności ;  oświe- 
caliśmy lud,  ażeby  samem  się  tylko  światłem  natury 
rz.ądząc,  zrzucił  jarzmo  upadlające.  Dowiedział  się  o 
tern  ów  Kwestor,  i  przez  Liklora  kazał  nam  z  miasta 
wynijsć;  nie  usłuchaliśmy  tak,  jak  przystało  filozofom, 
tych  rozkazów.  Przysłał  więc  nazajutrz  sekretarza  swo- 
jego, który  imieniem  Kwestora  opowiedział  nam  w  ręcz.  •. 
iż  prawa  rzymskie  próżniaków  i  włóczęgów  nie  cierpią. 
Rozgniewany  mój  mistrz.  Dyoklea,  że  ten  barbarzyniec 
śmiał  nazwać  Glozofa  próżniakiem  i  włóczęgą,  rzekł  mu 
smiele  : 

«  Powiedz  temu,  któremuś  wolność  przedał,  że  filozof 
i  jest  więcej,  niż  rządca,  więcej  niż  monarcha,  więcej 
t  niż  człowiek  :  powiedz,  że  nasza  doskonałość,  gardzi 
=  prawami,  które  tylko  dla  omamienia  gminu  przemoc 
tyranów  wymyśliła  :  powiedz,  że  filozof,  gdy  się  zniżyć 
«  raczy  do  lego  punktu  ,  iż  towarzystwo  ludzi  w  osa- 
dach miejskich  zamknięte  odwiedza,  większego  tryum- 
t  fu  godzien  niż  jego  konsulów  ie,  którzy  kradzież  na- 
i  rodów  i  lepszych  od  siebie  więźniów  do  Rzymu 
•  gromadzą.  • 

Rozsmiał  się  i  ramionami  wzruszył  ów  sekretarz  z 
wielkiem  naszem  zgorszeniem  :  aleśmy  się  bardziej 
zgorszyli,  gdy  sześciu  pleczystych  Liktorów,  mimo 
nasze  krzyki,  wypchnęli  nas  z  Tessaloniki.  Gdzie  się  mój 
mistrz  podział,  nie  wiem,  to  wiem,  iż  uciekłszy  z  miasta 
odarty  i  bosy,  w  najpierw  szym  domku,  którym  przy 
drodze  znalazł,  zrzuciłem  filozofskie  gałgany,  przeklina- 
jąc nie  tak  łudzi,  którzy  mnie  znieważyli,  jak  prnlessyą, 
która  mnie  i  wstydu  i  holu  nabawiła. 

XVII.    Labom    b\I   sobie    sektę   Cyników    zmi»rził  , 
/   nie    traciłem    gustu    do    filozof  i  ,    a    oehłodł- 

«.zy  tro.lię  w  pierwszych  nadto  porywezych  do dnsko- 

iiałoi.  i  zapędaih,    zostałem   prZPSwiadcZOn]  ,  iż  praw- 
dziwa mądrość  nie  na  powierzchowności  i  dziwactwie  , 
uczynieniu   obowiązkom   każdemu   sia- 
nowi ffiasrawTin  jest  zasadzona.  Z   kosturem   filozol- 

skim  porzuciłem  krnąbrność,  i  zbyt  wysokie  O  sobie  r0- 

zamienia. 

\N  U.  b  zbaw  i  >•  ii  u  \  eh  zosta  wałem  d\  ipozycyacb  ,  gdy 
mię  tularlwo  moje  pr/vpęflzilo  znowu  flo   Aten.  >zi  zę- 
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sciem,  nie  długom  się  lam  pierwszy  raz  bawił,  nikt  mnie 
przeto  nie  znal ,  a  choćbym  był  znajomy  ,  lud  ten  pło- 
chy zbyt  był  w  rozkoszach  zatopiony,  żeby  miały  trwać 
w  umysłach  świeżo  powzięte  impressye.  Chcąc  wybrać 
jedne  z  sekt  filozofskich  ,  kolejno  przysłuchiwałem  się 
różnym  zawołanym  mistrzom. 

Epikureizm  dość  mi  się  podobał,  ile  że  poznałem  ,  iż 
rozkosz  cel  ich  zabiegów  i  starań  nie  na  zmyslności,  jak 
niektórzy  twierdzą  niebacznie,  lecz  na  wewnętrznem 
ukontentowaniu  z  cnoty  i  dobrego  sprawowania  się,  jest 
zasadzona.  Znalazłem  z  podziwieniem  mojem  w  tej  sekcie 
ludzi  wstrzemięźliwych  ,  poważnych  ,  gardzących  i  nie- 
winnemi  częstokroć  zabawami.  Ale  gdym  się  w  ich  ma- 
xymach  lepiej  rozpatrzył,  zraziła  mnie  bezbożność  przy- 
znawająca  prawda  bóztwo,  ale  niegodnym  bózlwa  sposo- 
bem. Odjąć,  zaprawdę,  najwyższej  Istności  czułość  i 
względną  stworzenia  swojego  opiekę,  jest  uwloczyć  naj- 
istotniejszym jej  przymiotom.  Tyle  razy  sam  na  sobie 
doznawszy  ,  jaką  ma  litość  Stwórca  nad  stworzeniem  , 
uczułem  wstręt  od  tak  szkaradnej  nauki. 

W  sekcie  Stoików  znalazłem  nadto  wielką  zuchwa- 
łość, i  większe  jeszcze  ,  niż  natura  ludzka  znieść  może  , 
w  własnych  siłach  zaufanie. 

Pyrrhonizm  o  wszystkiem  wątpiący,  nie  zgadzał  się  z 
moim  sposobem  myślenia.  Wykwintne  Arystotelesa  dy- 
stynkcye  ,  i  ciężkie  do  pojęcia  ,  a  może  i  od  niego  niepo- 
jęte tajemnice,  postać  miały  odrażającą. 

Akademików  zdania  zdały  mi  się  najznosniejsze. 
Zysk  ,.  który  z  tych  uwag  odniosłem  był  len  ,  iż  nie 
przywiązując  się  ślepo  do  żadnego  zdania,  starałem  się 
korzystać  z  tego  wszystkiego ,  cokolwiek  która  sekta 
najlepszego  w  sobie  mieć  mogła.  Ze  zaś  nie  na  odzieży 
zawisła  doskonałość  ,  a  powierzchowne  dystynkcye  są 
po  większej  części  znamieniem  wewnętrznej  dumy  ;  ta- 
kiego ubioru  i  sposobu  życia  używać  przedsięwziąłem  , 
któryby  mnie  w  najmniejszej  rzeczy  od  innych  nie- 
różnił. 

W  tym  stanie  zostając  żałowałem  owego  niewczesnego 
heroizmu  ,  gdym  pieniądze  utopił.  Rzekłem  sobie ,  iż 
lepiej  je  było  potrzebnemu  użyczyć,  gdym  ich  sam  uży- 
wać nie  chciał.  Dalej  się  nad  tą  okolicznością  mojego 
życia  zastanawiając,  uznałem,  iż  wzgarda  bogactw  nie  na 
tem  zawisła  ,  żeby  pieniądze  w  morze  rzucać  ,  lub  w  zie- 
mi zakopywać  ;  ale  tak  się  z  niemi  obchodzić  ,  iżby  my 
niemi ,  nie  one  nami  rządziły.  Szczęściem  pamiętałem 
miejsce  ,  gdziem  niegdyś  klejnoty  moje  zakopał  :  znala- 
złem je  w  całości,  a  zpieniężywszy  znaczną  część,  porzu- 
ciłem Ateny, gdzie  płochość  ludu  i  bałamuctwa  Sofistów 
stały  mi  się  nieznośne. 

Miejsce  mojego  nowego  siedliska  było  miasto  Rhodus. 
Tam  przypadek  zdarzył  mi  przyjaźń  szacownego  czło- 
wieka. Jednego  czasu  powracając  z  winnic,  gdy  mnie  w 
gaju  niedalekim  miasta  noc  ciemna  zaskoczyła,  szedłem 
pomału  drogą,  wtem  usłyszałem  jęczenie.  Udałem  się  w 
tę  stronę  ,  i  znalazłem  człowieka  w  krwi  zbroczonego  ; 
dałem  ,  ile  możności,  opatrzenie  ,  zatrzymałem  się  przy 
nim  aż  do  świtu ;  dopiero  wtenczas  sprowadziwszy  po- 
wóz, zawiozłem  go  do  jego  domu. 

Dowiedziałem  się  od  niego  ,  gdy  nieco  do  sił  przy- 
szedł, iż  zabłądziwszy  w  tym  gaju,  od  ludzi  nieznajo- 
mych był  obskoczony  ,  ranny  i  obdarty.  Byłto  człowiek 
wieku  średniego,  wdowiec,  mający  córkę  jedyną,  na 
której  wychowanie  całą  swoje  usilność  łożył.  Dóm  jego 
był  przystojny ,   bardziej   porządkiem  i   ochędóztwem 


znakomity  ,  niż  wspaniałością.  Nie  odstępowałem  go 
przez  cały  czas  słabości ,  gdy  zas  do  sił  zupełnych  przy- 
szedł, poszliśmy  do  jego  winnicy,  tam  gdyśmy  w  chło- 
dniku usiedli,  tak  do  mnie  mówić  począł : 

«  Zdarzenie  najwyższe  uczyniło  cię  wybawicielem 
«  moim,  tobie  winien  jestem,  że  żyję.  Znając  sentymenta 
«  twoje  od  tego  czasu  ,  jak  u  mnie  przebywasz,  nie  obra- 
«  żarn  delikatności  twojej  ofiarowaniem  nagrody.  Jeżeli 
«  jej  żądasz  ,  wybierz  :  jeżeli  być  zięciem  moim  nie  gar- 
«  dzisz,  uczynisz  i  dla  mnie  i  dla  córki  mojej  rzecz  nader 
«  pożądaną.  » 

Zmieszałem  się  tem  niespodziewanem  zagadnieniem  ; 
a  zastanowiwszy  się  nieco,  takem  mu  odpowiedział  = 
t  Znać  żeś  mię  poznał,  kiedy  mniemasz  ,  iżby  mię  na- 
«  groda  obrażała.  Jeżeli  przysługą  zyskałem  przyjaciela, 
«  mam  taką  nagrodę,  jakiej  tylko  serce  moje  pragnąć 
«  może.  Ryć  twoim  zięciem  ,  byłoby  dla  mnie  szczęście  , 
«  ale  od  stanu  małżeńskiego  mam  odrazę  nieprzezwy- 
o  ciężoną;  choćby  zas  przezwyciężoną  być  mogła, 
«  wdzięki  i  przymioty  córki  twojej  lepszego  odemnie 
«  godne  są  męża.  » 

Zostawiliśmy  czasowi  rozmysł  dalszy  ;  jam  się  coraz 
bardziej  do  mojego  nowego  przyjaciela  przywiązał,  i  z 
własnych  jego  dyskursów  tryb  jego  życia  i  sposób  my- 
ślenia opiszę. 

Urodził  się  on  z  rodziców  bardzo  ubogich,  i  pier- 
wsze lata  w  wielkiej  nędzy  i  niedostatku  przepędził. 
Pamięć  tak  przykrej  pory,  zapatrywanie  się  na  szczę- 
śliwą kondycyą  dostatnich  ,  wzbudziło  w  nim  chęć  nie- 
zmierną do  szukania  sposobów,  przez  któreby  mógł 
przyjść  do  dobrego  mienia.  Kupiectwo  zdało  mu  się 
być  do  tego  najsposobniejsze  ,  udał  się  więc  do  Smirny. 
Miasto  to  przez  szczęśliwe  położenie  swojego  portu  , 
handel  wielki  i  zyskowny  prowadziło.  Przystał  do  kupca, 
rozmaite  podróże,  tak  morzem,  jako  i  lądem  w  najdalsze 
kraje  odprawił,  i  po  kilkonastoletniej  wiernej  panu 
usłudze,  przyszedł  do  tego  stanu,  iż  sam  na  siebie 
kupczyć  począł. 

Rozmaite  przygody  nie  zaraz  go  przywiodły  do  tej 
pory  ,  jakiej  żądał,  przecież  nie  tracąc  serca,  tyle  przez 
statek  i  cierpliwość  zyskał,  iż  nakoniec  wyrównał  do- 
statnim. Że  czynnością  jego  nie  rządziło  łakomstwo, 
skoro  tylko  tyle  dobrego  mienia  zebrał,  iż  mógł  uczci- 
wie resztę  wieku  przepędzić  ,  skończył  handel ,  i  osiadł 
w  Rhodzie.  Tam  upatrzywszy  sobie  nieposażną',  ani 
piękną,  ale  dobrych  obyczajów  panienkę,  wziął  ją  za 
żonę.  Szczęśliwym  był  mężem  ,  ale  szacowną  ze  w szech 
miar  małżonkę  przy  pierwszym  połogu  utracił.  Pozo- 
stałą więc  córkę  uczynił  jedynym  celem  starań  swoich,  a 
zrzekłszy  się  powtórnych  związków,  czas  trawił  na  apli- 
kacyi  do  nauk  i  dobrze  czynieniu. 

Prosiłem  go  razu  jednego  ,  żeby  mnie  zaprowadził  do 
swojej  biblioteki ;  otworzył  okno  ,  i  na  miasto  pokazał, 
mówiąc  •.  To  moja  biblioteka  ,  z  tego  źródła  reguły 
obyczajności  czerpam.  Zli  ludzi  wzmagają  we  mn  e 
wstręt  od  występków,  dobrzy  wiodą  do  zamiłowania 
cnoty.  Widok  natury  wznosi  mnie  do  wszech  rzeczy 
Stwórcy.  A  jeżeli  kiedy  do  xiążek  się  udam,  takich  tylko 
szukam  ,  któreby  mnie  lepszym  uczynić  mogły.  Zarzu- 
ceni jesteśmy  mnóztwem  xiąg  ,  ale  ich  pisarze  po  wię- 
kszej części  siebie,  nie  czytelników,  brati~z*  cel.  Na 
tem  zasadzeni,  żeby  biegłość  swoje  objawić,  zaciekają 
siew  kwestye  czcze  ,  nadymają  brzmiącymi  słowy  dzie- 
ła swoje ,   więcej  bawią  ,    niż    uczą  :    a   choć  i  uczą  , 
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nauka  ta  na  niepotrzebnych  zasadzona  spekulacjach, 
trudni  częstokroć  to.  co  łatwe  jest  do  pojęcia  .  bylesmj 
rze  i   bez  uprzedzenia  do  szukania  istotnych 
źródeł  udali. 

jest  Grecja  sekt  Glotofskich  :  wadzą  sio.,  niena- 
widzą, jedni  drugim  uwłoczą.  a  tą  ustawiczną  wojną  tyle 
wskórali  .   iż  ich  professya  poszła  w  wzgardą  i  pośmie- 
wisko.  a  lud  niebaczny  gardząc  mędrkami,  od  prawd/.i- 
•  1  odstręcza. 
Z    tych   powodów  .    mówił   dalej,    lu!>o   nie  chcę   się 
nowej     Pilocofji    hersztem  ,    uczyniłem    sobie 
planie,  życia  .  zgadzającą  sio.  ze  sposobem  myślenia  mo- 

.Naprzód    kładę   za    fundament   wszystkiego    Istnosć 
wszechmocną,  nieograniczoną,    pełną  dobroci.   Skutek 
lej  dobroci  Opatrzność  ,  lube  i  niedoskonale  z  natury 
swojej  stworzenia  strzegąca,  pielęgnująca,  utrzymująca. 
Mimo  powierzchowną  oiedołężność  czają  w  sobie  coś 
takowego,  co  mnie   nad   lichą  i  określoną  sfero,  skazilo- 
iiosi ;  O  definicją  tego,  co  czuje.,  nie  dbam.  ale 
mnie  to  uczucie  w  przyszłość  zapędza,  i  słodką  nadzieją 
zasila,  że  sio.  kiedyzkolwiek  ten  slrum\czck  do  źródła,  z 
;1.   powróci. 
Reguła  obyczajności  la   u  mnie   najceluiejsza  ,  być 
częścią,  trzeba  żebym  sio.  według 
.    .  do  działania  powszechności  przy- 
kładał. Ile  ojciec,  staram  sio  jak  najlepsze  dać  wycho- 
wania dziecięciu  mojemu  ;  ile  obywatel  tutejszego  mia- 
sta ,  z  chęcią   podatki   daję,    do   rad,    gdy    mnie    za- 
wołają, uczęszczam:   urzędów  się  nie  wzbraniam  i  ile 
majętny,    staram    sic    uboższych    wspierać,  jeżeli  nie 
'.kiom  ,  natenczas  perswazyą  ,  radą  ,  w  szelki  em  i 
nakoniec,  na  które  zdobyć  się  mogę  sposoby  ,  cieszę  i 
zapomagam. 

I  .-l  strzegę,   ile  możności.  Dobry  jest  dar  wymowy  , 

ale   pamiętam  na  to.    iż   częń  iej    żałujemy  mowy,   niż 

.   W  zapali-  dy>kuł-n  za<  iekann    sit;  częstokroć 

nad  mia:  ić   nie  można. 

i  przypraw  i_  si  posiedzenia,  ale  zb\t  deli- 

ki  przedział  między  żartem  a  obmową  :  nie  na- 

icj  ukrzj  wdzonego. 

hłam>twa   w    oczach    moii  li    nic    nie    usprawiedliwi; 

okolic  zdom  i   ważno,   lub   potoczne   umniejszają  jadu, 

zawsze  jednak  w  nim  jest  jadów  1 

'."bronię  się  osobliwości.    Nie  ehcieć  i<ć  torem  dru- 
gi* li  .    w    rzetzaib  osobliwie  obojętnych  .  jeSttO  skutek 
w    umysł  wkorz.eiiiomj    ambicji.    .Nie    są    lak 
zli  ludzie,   żeby  nie  tak  czy  nić  .  jak  drudzy  .  miało  być 

5    prawda  ezcepcje  o<J  tej  n  rułj  powacei  bnej . 

ii  bardzo  delikatnie  MStropBOM  rządzić  po- 
winna. 

.  b\fa  pochlebna  ta  aposobo  myślenia  mojego 
d<*iinir\a.  gdj  bym  d0d.1L  że  to  CZ  J  im  .  1  OBB  M  ' 

h  .  aiedoahooaioec  jeat  inonn  po- 

lą  mi  mi<  li  za  złe  <  z\  U  Inii  y.  żi   ipoaób  m\  tle- 
nu   przj  u  tam      /<\*\ 
prosie,  ale  zbawi.  : 

Will.  Przebywanie  moje  w  llbodzii    podoi 

ampaaual  .  ale  tu  zi  iwii 

rawdzir-  wolnością,  ab-  ta  DM  była 
tak  mocno  ugrnntow  1  _    rzymskiej,  joi 

■owiali.  Dla  lej 


więc  przyczyny  czczono  niemiernie    Raymiauy,   i   nie 

jeden  Kwestor,  Pretor.  Prokonsul,  niby  nas  dla  cieka- 
wości odwiedzał,  a  te  nawiedziny  wiedzieli  RluuUanic 
jak  nagradzać  ;  mieli  przeto  wielu  protektorów  w  Rzy- 
mie, i  pod  cieniem  tej  niezmiernie  szacownej  opieki 
spoczywali  bez  trwogi. 

Już  mijał  rok  dwudziesty  siódmy  mego  tam  przemie- 
szkiwania, gdy  przybył  do  Rhodyanów  od  Sylli  przy- 
słany Lukullus.  Wieść  zburzenia  prawie  Aten  od  Sylli, 
przeraziła  tamecz.n\ch  obywalelow  ;  rozumieli  wszyscy, 
iż  na  fundamencie  rozkazów  wodza  ,  Lukullus  albo  ich 
miasta  zburzy,  albo  ze  wszystkiego  ogołoci. 

Nim  przyjechał,  zebrała  się  starszyzna,  a  wiedząc,  że 
się  Lukullus  w  uczonych  lud/iach  kochał,  posłali  po 
mnie,  żebym  z.  innymi  trzema  podjął  się  poselstwa  do 
niego.  Instrukcja  nie  była  długa,  ani  trudna  do  zrozu- 
mienia. Mieliśmy  ofiarować  Sylli  talentów  sto,  Lukul- 
lowi  dwadzieścia  pięć,  prosząc  żeby  był  łaskaw  na  Rbo- 
dyanów. Lubo  mi  się  takowa  komissya  nie  nader  zdała 
powabna,  dla  miłości  jednak  tego  dobrego  ludu  podją- 
łem się  poselstwa;  i  skoro  przyjechał  Lukullus,  posze- 
dłem do  niego  przed  drugimi,  prosząc  o  sekretną  au- 
dyencyą.  Zastałem  go  nad  xiążką;  to  mi  dało  wstęp  do 
dyskursu,  że  sprawiedliwą  mają  otuchę  Rhodyanie , 
miasto  naukami  zaszczycone  ,  w  takim  protektorze  , 
który  naukami  nie  gardzi. 

Słuchał  mnie  cierpliwie,  lecz  gdy  przyszło  do  pie- 
niędzy przerwał  mowę,  i  uśmiechnąwszy  się,  rzekł  : 
Znać,  że  was  wprawili  W  ten  rodzaj  przywitania  po- 
«  przednicy  moi.  Ze  mnie  nie  znasz,  nie  mam  ci  za  złe, 
«  iż  mnie  złotem  próbujesz  :  ale  to  mnie  obchodzi,  że 
«  mię  Rhodyanie  w  poczet  publicznych  złodziejów 
kład  ą.  Powiedz  tym  ,  co  cię  posłali,  iż  wola  Sylli  jest, 
t  aby  jako  sprzymierzeni  z  narodem  Rzymskim  prz.ylą- 
«  czyli  do  floty  naszej  swoje  okręty  ;  liczb)  nie  przepi- 
t  suję.  Rzym  się  obejdzie  bez  cudzej  pomocy  ;  a  gdy  ją 
1  chce  przyjąć,  esyni  honor  przyjaciołom,  przjpu- 
tając  ich  niekiedy  do  społec/.nictwa  swojej  sławy.  1 

Odebrawszy  taka  odpowiedź,  chciałem  odejść,  abym 
się  przed  starszyzną  sprawił  z  mego  poselstwa,  ale  mnie 
zatrzymał  Lukullus  prosząc,  żebym  sobie  w  posiedze- 
niu jego  nii-  przykrzy!.  Uczyniłem  zadosyć  woli  jego, 
i  mimo  WStząi  mój  ku  Rzymianom,  sposobem  jego  mó- 
wienia i  poczynania  lakem  zniewolony  został,  iż  gdy 
mnie  w  dalsze  towarzystwo  podróży  swoich  zaprosił, 
1  Ik  n  mnie  mieć  zawsze  przy  sobie  :  ja,  którym  się  uro- 
i/wie życia  dworskiego  zarzekł,  omamiony,  że  tak 
rzeką  ludzkością  jego,  nie  miałem  mocy  wymówić  nip 
się.  Porzuciłem  więc  nie  bez  żalu  ulubione  siedlisko 
j  moje,  alem  też  za  to  zyskał  najprzyjemniejsze  w  życiu 
towarzystwo  lego  godnego,  i  ze  wszech  miar  znamie- 
1  zYowieka. 

Najpierwsza  podróż  nasza  była  do  Ałezandryi,  tam 
jadąc  odwiedziliśmy  Kretę.  Ten  naród  Lukullus  dobremi 

sposobami    do  dania    Rzymianom    pomory    na    wojnę    z 

Mitrydatem  nakłonił.  Cyrenejcsyków  wewnętrzną  nie- 
zgoda, ni  iśnionyi  h  pogodził,  prawa  im  przepisał,  i  czego 

lyś,  jako  Plutarch  Wtpomina,  Platon  się  podjąć  nie 

1  bi  i.t,  00  w\  konał. 

1.  do  K lezaodryi  przypłynęli,  z  wielkim  moim 
talem  uznałem .  iż.  praw  a  i  ustaw  v  daw  nago  mojego  pana 
oie  l>\ł\  zai  bowane.  W  tti  temiężliwoso  uczciwa  ustąpiła 
ibjtkom,  z/l\m  przykładem  monarchów  wszy- 
łam 1, i  1  n  i\  w  kradł]  .  Wspaniałość  budynków, 
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posiać  miasla  czyniła  okazalszą  niż  przedtem;  owa  la- 
tarnia Pharos,  miedzy  cuda  świata  policzona,  sprawie- 
dliwie zadziwiała  przychodniów ;  ale  najbardziej  i  Lu- 
kulla  i  mnie  ukontentowała  biblioteka  najliczniejsza  na- 
ówczas  w  świecie. 

Do  śmierci  Sylli  zabawny  był  Lukullus  publiczną 
usługą  :  oddalenie  jego  od  Rzymu  było,  jak  mówi  Plu- 
tarcb,  osobliwym  i  względnym  dla  niego  wyrokiem  i 
przeznaczeniem  Opatrzności.  Uniknął  widowiska  okru- 
tnych proskrypcyj  Sylli  i  Maryusza.  Zachował  w  tak  de- 
likatnym punkcie  czułość  reputacyi  swojej ,  zyskał  własne 
bezpieczeństwo. 

Gdyśmy  do  Rzymu  przyjechali,  już  był  naówczas 
Sylla  umarł;  żałowałem  wielce,  żem  nie  mógł  widzieć  i 
poznać  tego  bardziej  sławnego,  niż  znakomitego  męża. 

Juzem  był  Rzym  przed  tern  widział,  ale  zdaleka  gdyśmy 
byli  z  Annibaleni  pod  jego  mury  przybliżyli.  Hem  mógł 
miarkować,  nierównie  był  i  obszerniejszy  i  okazal- 
szy ;  ale  co  zyskał  w  gmachach,  stracił  w  mieszkańcach. 
Gdyśmy  się  więc  nad  tą  żałosną  epoką  jednego  razu  z 
Lukułlem  zastanowili,  rzekł  do  mnie  :  Rozszerzenie 
granic  nie  jest  państw  szczęściem  ;  cnola  je  uszczęśliwia. 
Pókiśmy  w  ścisłych  zostawali  granicach,  senat  nasz  był 
zbiorem  najwyborniej szych  mężów,  stan  rycerski  o  usłu- 
dze publicznej  tylko  myślał,  a  pospólstwo  przykładało  się 
z  ochotą  do  lego,  co  starsi  postanowili.  Teraz  do  najwyż- 
szych dostojeństw  nie  zasługi,  ale  fakcye  drogę  ścielą; 
stan  rycerski  prywatnym  zyskiem  zaprzątniony,  a  po- 
spólstwo za  złemi  przywódcami  oślep  idzie.  Nieprzyjaźń 
Sylli  z  Maryuszem  zakrwawiła  Rzym,  zły  ten  przykład 
gorsze  za  sobą  skutki  pociągnie,  a  daj  Boże!  żeby  nie  z 
naszą  zgubą. 

Wkrótce  polem  wszczęła  się  powtórna  wojna  z  Mi- 
trydalem;  tę  gdy  zlćcono  Lukullowi  ;  jechałem  z  nim 
do  Azyi,  i  byłem  świadkiem  wielkich  dzieł  jego.  Poni- 
pejusz  nie  syt  jeszcze  tryumfów,  wyrwał  mu  gwałtem 
z  rąk  sławę  dokończenia  wojny  Mi  Iryda  to  wej.  Zrazu  tą 
krzywdą  niezmiernie  był  zmartwiony  Lukullus  :  dobrze 
jednak  świadom  charakterów  ludzkich ,  zostawił  Pom- 
pejuszowi  łatwe  zwycięztwo  ,  sam  zaś  wiedząc  ,  na  co  się 
zanosiło,  postanowił  uchylić  się  od  inleresów  publicz- 
nych. Wrócił  się  z  niezmiernemi  bogactwami  do  Rzy- 
mu, a  wolen  od  ambicyi  ,  w  swobodnem  życiu  resztę 
wieku  szczęśliwie  dokonał. 

XIX.  Wspaniałość  Lukulla  poszła  w  przysłowie  ,  i 
nie  bez  racyi  ;  ja,  którym  do  samej  jego  śmierci  z  nim 
i  w  jego  domu  przemieszkal ,  'śmiało  twierdzić  mogę  ,  iz 
cokolwiek  przedtem  widziałem,  cokolwiek  potem  zda- 
rzyło mi  się  widzieć,  nic  wyrównać  nie  mogło  wspania- 
łości, a  bardziej  jeszcze  rozrządzeniu  i  dobremu  gusto- 
wi Lukulla.  Krassus,  Pompejusz,  i  wielu  innych  celo- 
wali go  bogactwy,  on  wszystkich  przechodził  dobrem 
ich  użyciem. 

Lekkowierny  Ptularch  szedł  za  płochym  odgłosem  , 
gdy  ostatnie  lata  Lukulla  ,  mniej  godnemi  pierwszych 
mieni,  i  śmie  przyrównywać  życie  tego  zacnego  męża 
do  dawnych  komedyj  ,  które  z  początku  poważne,  koń- 
czyły się  na  fraszkach.  Iść  ślepo  za  zdaniem  tego  uprze- 
dzonego autora  nie  należy  -.  kto  zaś  tak ,  jak  ja  był  w 
poufałości  Lukulla,  kto  był  świadkiem  jego  czynów,  i 
wiadomym  najskrytszych  myśli,  łatwo  pozna,  iż  jego 
roskoszne  próżnowanie  było  skutkiem  gruntownej  zna- 
jomości sianu  Rzeczypospolitej  ,  i  osób  naówczas  ży- 
jących. 


Ambicya  Pompejusza  tak  była  wielka  ,  lubo  ją  pilnie 
i  dość  kunsztownie  ukrywał ,  iż  w  porównaniu  z  nim 
Juliusz,  który  nakoniec  wolność  ojczyźnie  odebrał, 
mógł  się  był  nazwać  pokornym  i  wstrzemięźliwym. 
Przewidział  Lukullus  ,  iż  ta  ambicya  słodząc  jarzmo 
ludzkością  i  pozorem  miłości  ojczyzny,  do  naśladowa- 
nia przykładu  Sylli  skrylemi  drogami  zmierza  ;  poznał, 
iż  znajdą  się  tacy,  którym  jarzmo  Pompejusza  stanie  się 
nieznośne,  poznał ,  iż  pierwszy,  który  je  zrzuci  ,  swoje 
własne  na  karki  już  do  niewoli  przygotowane  włoży,  a 
w  patrzywszy  się  dobrze  w  charakter  Cezara  ,  powtarzał 
nie  raz  to  ,  co  o  nim  Sylla  niegdyś  przepowiedział ,  iż 
nie  tylko  krwią,  ale  czynami  godnym  się  stanie  następcą 
Maryusza. 

Z  tych  powodów  widząc  umysły  ambicya,  chciwością, 
i  innemi  namiętnościami  skażone  ,  zbyt  rozszerzone 
granice  państwa  ,  ob\  watelów  nad  zamiar  potężnych  i 
majętnych,  zwątpił  o  stanie  i  trwałości  Rzeczypospoli- 
tej. A  widząc  ,  iżby  największe  usilności  jego  były 
próżne  ,  na  brzeg,  jak  mówią  ,  łódkę  wyciągnął. 

Dwór  jego  był  liczny  i  okazały,  ale  wybór  osób  czy- 
nił największy  honor  panu.  Cokolwiek  najcelniejszych 
w  każdvm  kunszcie  znaleźć  się  mogło  rzemieślników  , 
wszyscy  się  garnęli  do  niego  ,  wszyscy  się  doskonalili 
pod  jego  oLiem  pr/.ezornem  i  byslrem  ;  stąd  większą 
uczynił  przysługę  ojczyźnie  ,  niż  kiedy  jej  granice  do 
Tauru  i  Kaukazu  pomknął.  On  prawie  pierwszy  wpro- 
wadził do  Rzymu  kunszta  wyborne,  nauki  wyzwolone  ; 
jego  wspaniałe  na  drogich  kolumnach  wsparte  przy- 
sionki,  każdej  prawie  godziny  napełnione  były  uczony- 
mi we  wszystkich  rodzajach  nauk  ludźmi  ,  stały  otwo- 
rem  biblioteki  w  najszacowniejsze  xięgi  obfite.  Z  tych 
nieoszacowanych  skarbów  czerpali  wszyscy  :  on  każde- 
mu ludzki,  wszystkim  przystępny,  zdawał  się  być  świad- 
kiem bardziej,  niż  sprawcą  dobra  ,  które  czynił. 

Wiedzi.nl  dobrze  zacny  ten  mąż  ,  na  czem  prawdziwa 
wspaniałość  zawisła.  Dla  równych  były  owe  zawołane 
uczty,  były  królewskie  prawie  igrzyska  ,  były  ogrody, 
gmachy,  azyalycką  pompę  przechodzące  :  ale  ta  hojność 
zlewała  się  i  na  uboższych.  Wielbił  dobroczyńcę  swego 
lud  rzymski ,  a  ta  dobroczynność  tak  była  powszechna, 
iż  nikt  smutny  z  domu  jego  nie  odszedł.  Zgoła  ,  żebym 
się  zbyt  nie  rozszerzał,  sprawiedliw  ie  rzec  mogę,  iż  Lu- 
kullus stał  sie  potomności  przykładem  ,  jak  bogactw 
używać  należy. 

Kończy  życie  Lukulla  Plutarch  ,  przytaczając  o  uim 
ów  bardziej  sławny,  niż  dowcipny,  Solisty  Tuberona 
wyrok  •.  Xerxes  logatus.  Ow  Perski  monarcha ,  oprócz 
wspaniałości  sianowi  swojemu  właściwej  ,  żadnej  wieści 
cnot  i  dzieł  swoich  nie  zostawił;  Lukullusa  zaś  zawsze 
kłaść  będzie  potomność  w  liczbie  wielkich  ludzi. 

Ciekawość  moja  poznania  charakterów  rozmaitych  , 
obszerne  znalazła  pole  w  domu  Lukulla  :  wkrótce  po 
naszym  przyjeździe  nawiedził  go  Cycero.  Sława  tego 
krasomówcy  była  powszechna.  Gdym  mu  był  prezento- 
wany, zaraz  na  pierwszym  wstępie  poznałem,  iż  próżna 
chwała  była  namiętnością  jego  panującą. 

Dyskurs,  który  wiódł  zemną  ,  tak  był  ozdobny,  tak 
ułożony  ,  jak  jego  oracye  ;  przytaczał  gdzieniegdzie 
testy  autorów  greckich.  Ja  poznawszy,  czego  odemnie 
wyciąga ,  odchodziłem  prawie  od  siebie  ,  wynosiłem 
pod  nieba  wielką  jego  sławę,  pamięć  nadzwyczajną,  wy- 
borną naukę  ,  sposób  mowy  i  pisania,  ton  nawet  głosu. 
•Łatwo  tym  sposobem  zyskałem  jego  przyjaźń;  nazajutrz 
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zaprosił  nas  z  Lukullem  na  wieczerza..  Zaprowadziwszy 
ras  do  biblioteki ,  tak  muą  dyrygował,  iż  najpierwszy 
manuskrypt  ,  który  mi  wpadł  pod  rękę.  były  jego  mo- 
wy przeciw  Werresowi.  Świeżo  je  esy tadem  u  Lukulla, 
kilka  wiec  peryodów  początkowych  powiedziałem  mu 
na  pomięć  ;  czem  takem  go  sobie  zniewolił  ,  iż  odtąił 
zyskałem  jego  przyjaźń,  i  najsekretniejszy  eh  mydl  mi 
swoieb  powierzał. 

Katon  nie  lak  wymowny,  nie  tak  gadatliwy  ,  jak  Cy- 
cero,  kiedy  cluiai  na  moment  zaniechać  ponurej  swojej 
reprezenlai  \  i.  miłym  b\l  w  posiedzeniu,  ale  ta  szczę- 
sliwa  chwila  nie  długo  trwała.  Za  pierwszem  na  siebie 
samego  spojrzeniem  wracał  się  do  swojej  powagi  ,  a 
natenczas  cenzor  ostry,  krytyk  niebaczny,  ganił  to 
wszystko,  co  mu  się  nie  podobało,  nie  podobało  mu  sio 
zas  to  wszystko,  co  nie  on  cz\nił.  Te  byfy  pr/\w.ir\ 
sławnego  owego  republikanina,  aleje  sowicie  nagradzał 
cnotą  mężną  1  umysłem  niezwyciężonym.  Przykład  pra- 
wych obywalelciw  r,  tchnął  jedynie  miłością  ojczyzny. 
Jakoż  broniąc  jej  do  ostatka  .  gd\  losu  przeprzec  nie 
ił  ofiarą  heroiczną,  i  z  tym  ostatnim  RzMnia- 
ninem  wolność  Rzymu  zginęła. 

Pompejusia  i  Cesara  najmniejsze  życia  okoliczności 
są  wiadome.  .Najdokładniej  jednak  Cycero  w  listacb 
swoich  charakter  obudwoch  wyrosił;  suać  jednak  nie- 
kiedy, że  nie  chciał  narazić  tobie  Pompejusza  ,  a  bal 
ij.  Mnie  się  zdało,  iż  ambieya  jedyną  była  obu- 
Pompejusz  okrywał  ją  pozorem  obywa- 
telstwa ,  Cezar  ludzkości.  Ująć  nie  można  tym  wielkim 
ludziom  Dodswycsajnych  przymiotów;  i  jeżeli  obadwa 
prz^  brali  na  siebie  fałsz v  we  postaci,  lepiej  udawałCez.ar, 
niż  Pompej  u  sz. 

lii  d/.eniu  ustawicznie  zamyślony,  ponury,  do- 
tkliwy Pompejusz.  mato  mówił,  ale  roztropnie  :  Ozar 
miły.  uprzejma  ,  towarzyski,  dobrze  mówił,  i  to  co 
mówił,  z  ust  jego  wschodziło  a  niezwyczajną  jakowąs 
przyjemi  •  -  .  W  Iz ,  polityk  .  dworak  i  mędrzec  . 
Dajosobliwszemi  obdarzony  darami  Batory,  zdawał 
bodzie    z  obi  ic  .    ktoreini    innych 

okr.  *la. 

\    był  lak  wielkich   pnymiolów  Da  dobre  asy- 
•r.  byłbj  potomności  równym  celem,  jah  sadzi* 
lak  i  szacunku.  Ale  mloJoac  rospoataa,  przy- 
jaźń z  katyliuą.  zb\  tki  rozrzutne, ambicyi  oieoai 
chęć   wojny.    U\umwnat    okrutny,    jarzmo    oakoniec 
włożone  na  ajcsysnę,  ■  tym  kładzie,  gdzie 

sie.  mieszczą  ci,  których  wielkość  nieszesescieni  b\ia 
rodzaju  ludz! 

'"<r\    iiaci'-i    CSeStO    w    domu    Lukulla 

Dajroziropnifj«/\  z.  Elsymiao  byl  <>w  Pompooioa  At- 
titus.  J<_  .anią  był  takowy,  iż   wszy- 

stkim d    .  1  ••  nra/ii  :    rzadkim  a   może 

Diepraktyko»au\m  pi  z  \  kładem  W  owych  CTMOrh,  gds*B 

duch  partyj  wasyatkieaa    rsadzżł,  a  nienawiść  zacięta 

■  'ni  Rzwmai  ami  wrzała  ,  M  tego 
dokazał.  iż  żyjąc  poufale  z  Pompej  osiem,  miał  przyja- 
cielem Cezara. 

Dobrą   i/»'  •  dowleka    oeayaii  definicyq 

pisarzż'.  tum  tak  mówi: 

lutmanitalu  <*ro  nullum  ajferrr  majut  teitimonium  pouum . 
ąuam  ąuod adoletceru  leni  Sullrr/uei tl  jurundtiumus,  idem 
tenej  adoleica  irm   >Uii  , 

Tonę  uc  \uertl,  utjudicnri  difficilo 
ta  cui  aialifueni  aplmuniu. 


Przyjaźń  ich  z  Lukullem  najbardziej  pochodziła  z 
podobieństwa  charakterów,  1  U  tylko  różnicą  iż.  Lukul- 
lus już  letni  interesa  publiczne  porzucił;  ten  przenosząc 
spokojnosć  nad  wszystkie  ponęiy  amhicyi,  życie  całe  w 
szczęśliwej  swobodzie  przepędził,  wszystkim  miły,  niko- 
mu nieprzykry.  wielu  pożyteczny. 

XX.  Im  się  bardziej  Rsymowi  na  złe  zanosiło,  tym 
usilniej  unikat  Lukullus  mieszać  się  w  intrygi.  Wiek 
też  już  podeszły  Inłinu  prelextcm  takowego  unikania. 
Ne  lat  kilka  przed  śmiercią  umknął  się  I  miasta,  a  chcąc 
tylko  ż\c  samemu  sobie  i  dobranym  przyjaciołom,  pu- 
ścił wieść  o  zbyt  osłabionych  silach,  nawet  rozumie. 
Dla  większego  pozoru  prawdy,  zdał  powierzchownie 
bratu  rząd  całej  majętności.  Stąd  Plularch  wieści  pu- 
blicznych wierny  opowiadacz.  szeroko  opisuje  tę  osta- 
tnia, życia  LttkullowegO  okoliczność,  i  jakby  nie  dość 
na  lem  b\  lo.  szpera  w  przyczynach  lego  mniemanego 
zdziccinienia,  powiadając  :  iż  jedna  z  kochanek,  chcąc 
go  nadzwy  czajnemi  sposobami  do  siebie  przewiązać, 
dala  mu  filtrutn  w  napoju,  które  potem  siało  się  przy- 
czyną pomieszania  rozumu. 

Rzecz  dziwna  !  że  człowiek  roztropny,  pisarz  zna- 
mienity, a  do  tego  filozof,  takowe  baśnie  plecie.  Siedem- 
dziesiąlolelni  slarzec  nie  myśli  o  kochankach,  a  gdyby 
je  był  miał,  naówcz.as  gust  jego  wyborny  nie  takieby 
wybierał  ,  klóreby  do  przypodobania  się  musiały 
czarów  zażywać.  Nadio  byt  za  owych  czasów  Rzym  o- 
świecony,  żeby  W  gusła  wierzył,  i  jeżeli  była  kiedy  o 
nich  wzmianka  ,  działo  się  to,  albo  w  posiedzeniach 
najoslalniejszego  gminu,  albo  marzyło  w  bujnej  imagi- 
oaeyi  poetów,  którzy  na  wzór  Horacyusza,  dla  zabawy 
czytelników  slwarzali  Kanidye. 

Rzadko  bardzo,  jakem  wyżej  wspomniał,  przyjeżdżał 
ku  końcu  wieku  swego  do  Rzymu  Lukullus,  ale  nato- 
miast w  pałacach  swoich  rozkosznych  przepędzał  dni 
szczęśliwe,  bo  spokojne.  Śmierć  jego  była  lekka,  nie 
chorując  prawie  pomału  gasnął,  aż  też  na  ręku  przy- 
jaciół 1  rzewnym  wszystkich  płaczem  dopełnił  kresu  dni 
swoich  szezęsliw  ycli. 

Gdy  testament  jego  otworzono,  odnowiła  się  czułość 
wszystkich {  nikogo  z  sług,  krewnych,  przyjaciół,  nie 
zapomniał.  Mnie  się  dostał  folwark  dobry  z.  pięknym 
ogrodem  i  pałacykiem  o  milę  tylko  drogi  od  Rzymu,  i 
smaragd  bardzo  szacowny  z  portretem  króla  Egiptu 
Ptolemeusza,  o  którym  Plutarch  wspomina,  iż  mu  był 
darowany  od  tegoż  króla. 

Strata  Lukulla  uczyniła  mi  życie  nieznośne,  byłbym 
zapewne  nowe  zaczai,  ale  nie  chcąc  bez  przynaglającej 
jeaacse  potrzeby  używać  skuteczności  balsamu  mojego, 
postanowiłem  wrócić  się  do  Rzymu  ,  i  w  tein  wielkiem 
mii  si  ie  być  świadkiem  niezwyczajnych  rewolucyj,  na 
które  się  za  nosiło. 

Lat  kilka  przeżyłem  w  spokojnosci  przeplatając  mie. 
szkanie   na  wsi  i  w   mieście.   Te   lal  kilka   obfitowały  w 

najosobliwsze  okoliczności-,  oakoniec  Cesar  zwycięzca 

Pompejusza,    mniemaną  ojczy/.nv    swojej    wolność  do 

reszty  przytłumił.    Rez    powierzchownych    królestwa. 

EZtakÓW  Więcej  l>y  1  Ulż  królem,  i  juz  wzburzone  zrazu 

siebie  umysł]  EUymiao  ugłaskiwać  poczynał, 

gdj  od  Rmia.  Hassy usza,  1  innych sprzysieżooych  za- 

d  n  senai  i<-. 

Czyn  tych  republika oóa   wielbi  potomność,  ja  nic 

OCZemiaOI  1  ale  będąc  okolic  znosi  i  naówcz.as  rzMiiskich 
świadom,  BMyanat    musze,,  iż  w  n  czyn  z  dobrego  wpra- 
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wdzie  źródła  pochodzący,  fatalniejszy  nierównie  był 
rzymskiemu  państwu,  niżeli  Cezara  tyrania.  Pokazał 
to  skutek ,  gdy  coraz  nowe  a  gorsze  nierównie  od 
przeszłych  nastąpiły  odmiany  i  rewolucye.  Brutus  i 
Kassyusz  odważni  na  zabójstwo,  nie  umieli  dotrzymać 
kroku  mścicielowi  zabójstwa  tego.  Pod  różnemi  pretex- 
tami  do  prowincyj  swoich  udali  się. 

Antoniusz  zwyciężony  pod  Modeną ,  złączył  się  z 
Lepidem,  z  temi  Oktawiusz  siostrzeniec  i  dziedzic  Ce- 
zara. Ich  złączenie  było  epoką  sławnego  tryumwiratu. 
Nastąpiły  potem  proskrypcye,  w  których  najcelniejsi 
Rzymianie,  a  między  nimi  Cycero  przypłacili  życiem 
cnoty,  zasługi ,  i  żarliwość  swoje.  Gdy  tryumwirowie 
Rzym  opanowali,  codzień  inne  imiona  stawiano  na  ta- 
blicach :  kto  na  nich  został  umieszczony,  pewen  był 
śmierci.  Z  początku  nieprzyjaciele  Iryumwirów  ten  los 
ponieśli,  dalej  dla  sukcessyi  pisano  tych,  którzy  mieli 
znaczne  dobra,  kosztowne  domy,  blizkie  Rzymu  ogrody 
i  folwarki ;  mój  był  o  milę.  Gdy  więc  jednego  rana  wy- 
stawioną tablicę  czytani ,  z  niezmiernem  podziwieniem 
znalazłem  się  na  rejestrze.  Uciekłem  więc  tegoż  dnia  z 
Rzymu. 

XXI.  Mimo  wiek  podeszły,  strach  dodawał  mi  sił, 
tak  dalece,  iż  coraz  oglądając  się  za  siebie,  czy  mnie 
kto  nie  goni,  bez  oddechu  ubiegłem  mil  trzy  -.  odpoczą- 
wszy nieco,  prosto  udałem  się  ku  górom  A  penninu.  Tam 
pomiędzy  skalami  tułałem   się  czas  niejaki ,  znalazłem 


nakoniecskr 


ytą  pieczarę,  i  w  niej  stało  : 


iłodni 


moje  w  lat  siedemdziesiąt  pięć  po  pierwszem  ,  roku 
przed  Narodzeniem  Pańskiem  42go,  Olympiady  1 84. 
trzeciego. 

Chcąc  w  ukrytem  życiu  wolen  od  niebezpieczeństwa 
świadkiem  być  tego,  co  dalej  będzie  siew  Rzymie  działo, 
powróciłem  nazad  wziąwszy  greckie  nazwisko  Eumenes. 
Ledwo  rzecz  podobna  do  wierzenia  ,  w  jakim  stanie 
znalazłem  to  miasto.  Sprawiedliwość  ustała,  gwałty 
straszyły  mieszkańców  :  i  lubo  już  tablic  z  proskrypeya- 
mi  nie  wieszano,  niesyci  przecież  jeszcze  tyrani,  co- 
dzień nowe  dawali  dowody  swojego  okrucieństwa.  Cie- 
kawy, komu  się  mój  folwark  dostał,  dowiedziałem  się, 
iz  był  dany  zabójcy  stryja  Antoniuszowego,  a  dóm  mój 
w  Rzymie  dostał  się  mamce  dzieci  Lepida. 

Po  lat  kilku,  gdy  już  nieco  był  Rzym  odetchnął, 
i  Antoniusz  pojąwszy  Oktawią  siostrę  Augusta  wyje- 
chał do  Azyi,  spokojny  władzy  najwyższej  w  podziale 
swoim  possessor  August,  nie  tak  z  domysłu  swojego, 
jak  za  radą  Agryppy  i  Mecenasa,  odmienił  zupełnie 
sposób  postępowania.  Im  bardziej  pierwiastki  rządów 
jego  były  okrutne  i  gwałtowne,  tym  usilniej  starał  się 
skromnością,  ludzkością,  łaskawością  pozyskać  serca, 
które  zrazu  od  siebie  oddalił. 

Wyperswadowani  już  byli  Rzymianie,  iż  się  do  daw- 
nej wolności  wrócić  rzecz  była  niepodobna  ■.  i  lubo  po- 
wierzchowność dawnych  rządów  zdawał  się  August  u- 
trzymywać,  widoczna  jego  była  polityka,  cień  powagi 
zoslawująca  senatowi,  wtenczas,  gdy  on  sam  jeden  wo- 
dze państwa  w  ręku  swoich  trzymał.  Co  lat  dziesięć 
zdawał  jurysdykcyą  swoje  w  ręce  ludu  i  senatu,  jakby 
przy  nich  najwyższa  była  władza.  Lud  i  senat  wie- 
dzieli, co  ta  grzeczność  znaczy  -.  i  jakby  nie  dość  było 
być  niewolnikami  ,  musieli  jeszcze  prosić  o  niewolą. 
Tym  sposobem  August  do  samej  śmierci  co  lat  dziesięć 
otrzymywał  prorogacyą  władzy  swojej  udzielnej. 

Słodkością  rządów  ubezpieczeni  Rzymianie  wracali 


się  z  kryjówek  swoich ;  między  innemi  ów  sławny  Pom- 
ponius  Atticus  przyjaciel  Lukulla  i  Cycerona.  Wezwał 
go  do  siebie  August,  przyjął  mile,  i  w  liczbie  przyja- 
ciół pomieścił ;  a  gdy  Agryppa  córkę  jego  za  żonę  po- 
jął, kredyt  Attyka  wsparty  powagą  zięcia,  stawił  go  w 
lepszej  jeszcze  ;  niż  przedtem  sytuacyi.  Mąż  ten  równie 
roztropny,  jako  i  uczynny,  na  to  tylko  kredytu  swo- 
jego używał,  żeby  mógł,  ile  możności,  ratować,  wspie- 
rać i  zapomagać  tych,  których  dawniejsze  rewolucye 
ze  wszystkiego  wyzuły.  Stał  dóm  jego  otworem  :  nie- 
spracowany  w  służeniu,  powagą,  radą,  pieniędzmi,  jak 
tylko  mógł,  zasilał  wszystkich. 

Udałem  się  i  ja  do  niego,  nie  dla  pieniędzy,  lub  in- 
nego wsparcia,  jak  dla  tego,  ażebym  się  mógł  znowu  w 
jego  towarzystwie  pomieścić.  Ledwo  się  można  było  do 
niego  przecisnąć,  gdy  jednak  przyszła  kolej  mojej  au- 
dyencyi,  rzekłem,  iż  nie  tak  potrzeba,  jak  ciekawość 
poznania  tak  zacnego  męża  przywiodła  mnie  do  niego. 
Wdzięczne  mu  było  to  oświadczenie,  i  podziękowawszy 
mi  za  tak  dobrą  o  sobie  opiniją,  starzec  poważny  nie 
wzgardził  rozmową  młodego  człowieka.  Poznałem  po 
jego  pytaniach,  iż  mnie  chciał  wskrós  przeniknąć,  były 
zas  takie,  iż  ledwom  się  z  sekretem  trwałości  mojej  nie 
wydał,  gdym  nieostrożnie  kilka  rzeczy  takowych  powie- 
dział, które  nie  mogły  być  skutkiem,  tylko  długiego 
wieku,  i  bardzo  wielkiego  doświadczenia.  Postrzegłem, 
iż  go  to  zdziwiło,  prosił  mnie  zatem,  żebym  drugiego 
dnia  o  godzinie  wyznaczonej  do  niego  przyszedł. 

Stawiłem  się  w  słowie,  ale  po  wczorajszej  próbie  o- 
stróżniejszy,  złożyłem  to  na  ciekawość,  co  było  skut- 
kiem doświadczenia.  Przy  końcu  tej  drugiej  audyencyi 
rzekł  Atticus  :  gdyby  mógł  być  w  naturze  sposób  od- 
młodnienia,  sądziłbym,  żeś  go  odkrył,  lak  są  wiekowi 
twojemu  nadzwyczajne  wiadomości,  z  któremis  się  wczo- 
raj odezwał.  Wierzyć  możesz,  że  od  lat  przeszło  pięć- 
dziesiąt ucząc  się  charakterów  ludzkich,  pierwszy  przy- 
kład znajduję  tego,  com  w  tobie  odkrył.  Ciekawość  naj- 
większa złączona  z  najszczęśliwszą  pamięcią,  nie  może 
dójsć  tego  stopnia  wiadomości  rzeczy,  jaki  jest  w  tobie  : 
ale  jak  w  regułach  powszechnych  znajdują  się  często- 
kroć szczogólne  excepcye,  tak  sądzić  inaczej  nie  mogę, 
iż  ty  nią  w  naturze  jesteś. 

Wypytując  mnie  o  moim  stanie,  gdy  się  dowiedział, 
że  jestem  wolny,  i  niczego  nie  potrzebujący,  prosił 
usilnie,  żebym  się  nie  wzdrygał  być  w  liczbie  jego  przy- 
jaciół i  domowników;  przestałem  na  jego  woli  z  radoś- 
cią, i  tegoż  samego  dnia  przeniosłem  się  do  jego  domu. 
Tam  dopiero  zyskałem  sposobność  przypatrzenia  się 
zblizka  temu  rzadkiemu  mężowi.  Byito  jeden  z  tych 
ludzi,  który  żadnym  w  szczególności  nadzwyczajnym 
przymiotem  nie  dystyngwowal  się  od  innych,  ale  wszy- 
stkie razem  w  mierze  niejakiej  utrzymane  czyniły  go 
celniejszym  od  tych,  którym  przyrodzenie,  jak  gdyby 
się  w  hojności  swojej  wysiliło,  ujmuje  to  z  jednej  stro- 
ny, co  z  drugiej  naddało. 

Wyżej  uczyniłem  wzmiankę  o  Atlyku,  nie  chcę  po- 
wtórzeniem czytelnika  zatrudniać  •.  to  tylko  dodam  ,  iż 
osiadłszy  w  domu  jego,  miałem  szczęście  poznać  owych 
dwóch  zawołanych  mężów  Agryppę  i  Mecenasa.  Uzna- 
łem szczęśliwość  Angusta,  że  w  młodym  wieku  swoim 
takich  przyjaciół  znalazł.  Wybór  takowy  dał  mi  dobrą 
opiniją  o  jego  rozsądku  ;  jakoż  dał  tego  dowody  zna- 
mienite w  dalszem  panowaniu  swojem. 

Charaktery  tych  dwóch  przyjaciół  Augusta,  dość  by- 
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ły  sobie  przeciwne  :  Agryppa  poważny,  mało  mówiący, 
zdał  sie  tchnąć  jeszcze  duchem  dawnych  Rzymian  ; 
Mecenas  uprzejmy,  lud/ki.  przystępny,  za  nici  wszem 
wejrzeniem  wszystkich  serca  do  siebie  pociągał.  Oba, 

ludzie   piani,  dobrzy  obywatele,   ■  ta  jednak  różnicą. 
pa  takim  mieć  chciał  Rzym,  iakim  by  I  dawniej. 

Mecenas  takim  go  pragnął,  jakim  mógł  być  w  teraauiej- 

zych  okolic/i,.  -  -      !  ,ivva  sławna  sprzeczka  mię- 

dzy nimi.  gdy   August   i  ich  i  Twym  cały    oszukując.    I 
kył  oświadczył,  ii  chciał  a  siebie  cięż.u 

_•  \  ppa  heroiam  t\lko  w  tej 
-.trując,  wzbudzał  go  do  wypełnienia  lak  chwa- 
-  równie,  lecz  rozsądnie  oj- 
czyznę kochający,  przekonany,  że  sie  Raym  bez  pana 
obejść  nie  mogl.  z  dwojga  złego  mniejsze  wybierając. 
wolał  te,  które  już  były  rządy,  niż  hazard  gorszej  może 
dla  Rzymu  ty  ran  i. 

Do  śmierci  Attyka  bawiłem  się  w  jego  domu,  że  zas 
len  uczynny  człowiek,  nie  tylko  czynił  dobrze,  ale  i 
umiał  dobrze  czynić,  dobrodziejstw]  jego  waparty,  spo- 
sobem dobrze  czynienia.  ioraz  mocniej  do  niego  przy- 
wiązany byłem.  >  ie  t  li  walę  się,  ale  w  tt  ni  miejscu  muszę 
wyjawić,  wiele  mi  potomność  winna.  Testament' ni  At- 
tyka dostała  ■  seeciem  razem 
w  niej  złożone  zastałem  listy  Cycerona  :  kazałem  je  wpi- 
sać w  \ięgę.  A  nie  chcąc,  ab]  laki  skarb  był  zakopany, 
\  ij  kazałem  napisać  :  z.  tych  Augustowi  ofiaro- 
wałem jedne,  druga  Agryppie,  trzecią  Mecenasowi,  i 
tak  nieznacznie  po  całym  Rzymie  rozeszły  się  :  mój  zas 
manuskrypt  oryginalny  trwał  dtugo  u  mnie,  co  się  z 
nim  polem  stało,  dalej  opowiem.  Ryła  też  w  owej  bi- 
bliotece kronika  dziejów  rzymskich  spisana  przez  Atty- 
ka, wspomina  o  niej  Cycero  '  :  z  żalem  moim  wielkim 
zginęła  mi  w  dalszym  czasie  tak,  jako  i  listy  Attyka  do 
Cycerona,  i  innych  bardzo  wiele  ciekawych  manuskry- 
ptów. 

W II.  Za  żyt  ia  jeszcze   Aiiyka  bądąc  prezentowany 
Augustowi,  w  szedłem  w  poczet  stołowników  ii 
zywał  on  i,as  przy  a<  inłmi.  Byłlo  tytuł,  jak  zwyczajnie 
u  monarchów,  bard/ 

.    *t«,wi  tego  monarchy. 

N  żal.   gd]    m 

■'.mi  ludźmi,  .i  znali  się  na  dyatynkcyi  ,  któ- 
rą im  czyniono,  ale  ich  a  ta  podła. 
l>z\nił  i<  h  August  szczęśliwymi,  oni  go  nieśmier- 
trlnym. 

usz  wielki  poeta,  zły  był  dworak  i  zanurzony 
w  mydląc  li  zapf. minął  się  ustawi,  śnie,  i  >  zestokl  oć  gdy. 

saay  siedzieli  o  stołu   Augusta,   t rz<  da  go  b\ło  prawie 

l  pytania  od|>owiadał.  \ó  śmiały,  mai')  o 

sobie,  nad  swyczaj  poetów,  trzymający,  tak  był  surowy 

krytyk    wiersz-. w    swoi.  b.  iż    musieliśmy   czasem    kraść 

nie  spalił.  Gdyby  byli  ezekutoro- 

wie  testamentu    zadość   uczynili   w  miałby 

.    lepazegO  ,    otwartszego  , 
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popalorura.   »t  r*gum  illuttrium  ■    qa#a    laborcra  Bobil 

nr     t.|,,- 


■ 

■ 
Atljku. 


' 


uczy  nniejszego.  trudno  było  znaleźć.  Słudzy  jego  rzą- 
dzili nim  :  szczęściem  dobrał  sobie  b\l  wstrzemięźli- 
wych, dobrych,  do  siebie  przywiązanych.  Rzadkimi 
ledwo  praktykowanym  między  rymotworcami przykła- 
dem, ż\  1  w  Rajscisl  jsz.cj  przyjaźni  i  Boracyuszem  \ 
ale  ten  żywszy,  obrotny  ,  dworak  wyborny,  kierowa! 
niin  i  rządził,  jak  chciał,  Rseca  była  pocieszna  patrząc 
na  to.  jakie  mu  w  poufałości  Horacy  usz  prześladowania 
czynił,  i  a  jaką  je  on  powolnością  znosił.  W  każdej  dy- 
spucie wygrał  Horacy  u.-/,  a  gdy  nie  byl  o  spraw  iedli- 
wcin  ZWycieZtwia  przekonany  Wirgiliusz,  zwierzał  się 
nam  pociclui.  w  cz.eni  mu  się  zdawało,  że  ji  go  adwer- 
sarz, opaczuie  >  dził.  wręcz  mu  jednak  mówić  tej  pra- 
wdy nie  siniał. 

(idy  wiersze  swoje  czytał,  czynił  to  zpoczątku  drżą- 
cym głosem,  dalej  gdy  się  wzmógł,  i  z  pierwszego  za- 
trwożenia oplonąl,  natenczas  jakoby  wieszczym  duchem 
przejęty,  przerażał  umysły  słuchaczów.  Rylem  przy- 
tomny, gdy  czyniąc  wzmiankę 0  zeszłym  niedawno  Mar- 
cellu  ,  Augusta  i  nas  wszystkich  do  łez  rzewnych  po- 
budził, a  Oktaw  ia.  wpólmarlwą  z  pokojów  cesarskich 
wyniesiono. 

Iloracyusz  był  wzrostu  średniego,  postaci  wdzię- 
cznej, lubił  ochędóztwo,  i  nawet  dość  był  wykwintnym 
w  ubiorze,  u  dam  rzymskich  w  wielkiej  był  akceptacyi. 
Wiedziano  po  większej  części,  co  znaczyły  W  jego  pie- 
śniach Lalagen,  Glicera  i  l.  d.  W  posiedzeniu  bardzo 
byl  wesoły,  wszędzie  go  też  pragniono,  bardziej  dla 
rozmowy,  niż  czy  tania  wiersz.ów,  co  rzadko  Czynił,  i 
chyba  na  najusiluiejsze  prośby  poufałych  przyjaciół  i 
wreszcie  był  człowiek  przyjacielski,  dobry,  szczery  tak, 
jak  tylko  dworak  być  może.  Dobrą  kompanią  nigdy 
nie  wzgardził,  i  wiele  jego  pieśni  wzięły  początek  u  sio- 
łu, albo  przy  golowalni.  Dótn  jego.  czy  w  Rzymie,  czy 
wTyburze,  napełniony  był  wyborem  najlepszej  kom* 
panji  :  rad  był  gościom,  a  sposobem  przyjęcia  i  obco- 
wania   bardziej     kontentowal  ,    niż    wspaniałością    uczt 

swoich,  wczem  wyrównywał  najbogatszym. 

kgryppa  bardziej  sprzyjał  Wirgiliuszowi,  ale  Ilora- 
cyusz był  faworytem  Mecenasa,  a  co  mu  publiczną  spra- 
wiło eslymacyą,  umiał  na  dobre  używać  tych  faworów. 
kugUSt,  choć  skąpy,  nadzwyczaj  byl  szczodry  dla  niego, 
on  zas.  jeżeli  umiał  dobrze  dziękować,  umiał  się  jeszcze 
lepiej  przy  mówić.  W  żartach  czasem  miary  nie  zacho- 
wał, ale  io  pochodziło  bardziej  z  rozżarzonej  imagina- 
cyi,  niż  ze  złego  serca  ;  zas  w  satyrach,  albo  pod  zmy- 
(loztemi  imionami  defekts  ścigał,  albo  jeżeli  prawdziwe 

nazwiska  kładł,  takieb  były,  o  których  cały  Rzym 
wiedział.  Wspófslolow  nik  obudwóch  ,  z  Iloracyu- 
sz'ni  baw  iłem  się  lepiej,  alem  bardziej  kochał  Wirgi- 
liusza. 

.Nie  rychło  po  nim  nastąpił  Owidyusz,  osobliwemi 
od  natury  talentami  do  ryinolwoi  stwa  obdarzony  :  znać. 

z  czytania  pism  jego,  z  jaka  je  łatwością  pisał.  Ja,  który 
wielokrotnie  byłem  tego  świadkiem,   śmiele  twierdzić 

gd]  wiersze  swoje  komponował,  zdawało  się, 
iz   przepisywał   cudze.   Dobrze   urodzony,    majętny, 

.  iidatuy  i  hoży,  żył  na  wzór  innych  rozpu- 
stnych rowiannikói"  swoich.  Łatwa  a   uprzejmościach 

twoich   .lulia.    widywała    go    bez   nienawiści,    on  umiał 

l.\ć  wdzK  c  mym. 

Przyczyna  jego  wygnanis  zatrudnia  dotąd  literatów  : 
<.w<- słowa  w  żałosnych  jego  Irenach    Bnmilul  curvidit 

rur  rmn   mea    lamina  clausi  f  wielu    pociągnęło   do    rn/n- 
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mienia,  iż  był  świadkiem  takowych  spraw  Augusta,  do 
których  świadków  nie  potrzebował.  Okazya  wygnania 
jego  w  samym  Rzymie  była  utajona  :  wielu  różnie  domy- 
ślali się,  byłem  ja  z  liczby  tych,  którzy  wiedzieli 
prawdę  ,  ale  żem  przysiągł  na  sekret  ,  wyjawić  go  nie 
mogę. 

Dobrze  to  powiedziano,  że  najszczęśliwsze  takie  pano- 
wanie^ któremmało  co  mówić  można.  Takie  było  przez 
lat  ostatnich  więcej  ich  trzydzieści  Augusta.  Mimo  za- 
rdzewiałe od  wieków  zawiasy,  zamkna.ł  drzwi  kościoła 
Janusowego.  Płakali  starcy  na  ten  dla  siebie  nadzwy- 
czajny widok,  czuła  młodzież  wdzięki  pokoju;  August 
widząc  się  być  celem  błogosławieństw  ludu  rzymskiego, 
nie  mógł  wstrzymać  łez  radosnych.  Poznali  naówczas 
wszyscy,  jak  najwspanialsze  tryumfy  nie  warte  wchodzić 
w  porównanie  z  tą  szczęśliwością,  którą  pokój  za  sobą 
prowadzi. 

XXIII.  Ja  niegdyś  wychowaniec  domu  Annibala  , 
który  przeto  największym  byłem  Rzymian  nieprzyjacie- 
lem, nieznacznie  przyzwyczaiłem  się  do  nich,  i  już  dru- 
gą porę  wieku  między  nimi  przepędzając  ,  nie  tylko 
straciłem  powziętą  odrazę:  ale  nawet  pomimo  zdro- 
żnosci  niezliczone  ,  przeniosłem  ich  przecie  nad  Gre- 
ków. Zawsze  ten  naród  piętno  chytrości  na  sobie 
nosił. 

Ci,  którzy  znacznym  przypadkom  nadają  zawsze  ja- 
kowes  nadzwyczajne  przyczyny,  składają  śmierć  wnuków 
Augusta  na  Liwią  jego  małżonkę;  matkę  następcy  Ty- 
beryusza.  Śmierci  te  usłały  mu  prawda  drogę  do  tronu. 
Liwia  była  pełna  ambicyi,  kochała  syna.  Ale  z  drugiej 
strony  pełna  była  roztropności  ,  obyczajów  niepodej- 
rzanych,  kochała  męża.  Te  okoliczności  na  bezwzglę- 
dnej położone  szali,  powinnyby  usprawiedliwić  Liwią. 
Moje  za  nią  świadectwo  nie  powinno  być  podejrzane  , 
nie  tylko  albowiem  żadnej  mi  łaski  nie  wyświadczyła  , 
ale  owszem  w  pewnym  interesie  tak  była  na  przeszko- 
dzie, iż  mimo  obietnice  Augusta,  zle  dla  mnie  poszedł. 
Ciężko  wyniesionym  ludziom  utaić  się  przed  bystrem 
okiem  tych,  którzy  na  nich  z  dołu  patrzą,  ztem  wszy- 
stkiem  reputacya  tej  pani  lak  bjła  ugruntowana,  iż  w 
czasie  śmierci  Druza,  Kajusa,  Lucyusza ,  lubo  każda  z 
nich  przybliżała  jej  syna  do  sukcessyi  Augustowej  , 
przecież  żaden  z  Rzymian  złe  o  nej  sądzić  nie  śmiał. 
Może  oszukiwała  wszystkich  zacząwszy  od  męża  •.  ale 
gdy  chcemy  sądzić  o  wewnętrznych  każdego  wzrusze- 
niach, lepiej  jest  omylić  siew  usprawiedliwieniu,  niż 
potępiać,  może,  niewinnych. 

Umarł  August  w  iNoli  dnia  dziewiętnastego  Sierpnia, 
który  miesiąc  na  jego  cześć  nazwano  Augustem,  zwal  się 
przedtem  Seslilis.  Śmierć  jego  przypadła  w  roku  czter- 
nastym po  Narodzeniu  Chrystusa  Pana.  Monarcha  len 
wielkie  miał  do  rządów  przymioty,  i  stał  się  wzorem  co 
do  polityki,  nie  tylko  następców  swoich,  ale  i  wszystkich 
królów.  Wyżej  wspomniałem,  jak  przez  cały  czas  pa- 
nowania swojego  łudził  Rzymianów,  i  świat  cały  okaza- 
niem modestyi  i  wstrzemięźliwości  nadzwyczajnej.  Scenę 
złożenia  ciężaru  rządów  najwyższych  co  lat  dziesięć 
punktualnie  wyprawiał,  peweu ,  że  będzie  proszony, 
aby  wiał  nazad,  co  oddawał;  oddawał  to  niby  z  ochotą, 
co  gwałtem  był  zabrał ,  a  senat  ów  mniemany  ,  jakby 
się  z  nim  zmówił,  raz  go  prosił,  drugi  raz  przymuszał, 
łajał  i  rozkazywał,  żeby  koniecznie  to  uczynił,  czego  on 
z  duszy  jedynie  pragnął. 

Śmieli  się  na  ustroniu  z  tej  komedyi  przystojni  ludzie, 


śmiał  się  zapewne  i  on  sam  ;  a  widząc  takową  podłość , 
utwierdzał  się  w  zdaniu,  iż  Rzymianom  złotych  kajdan 
potrzeba  było.  Jakoż,  ile  możności, dogadzałpospólstwu, 
i  lubo  z  natury  oszczędny,  na  igrzyska,  drogi  publicz- 
ne ,  struktury  i  inne  powierzchowne  ozdoby,  niczego 
nie  żałował.  Znać  to  było  po  Rzymie  za  jego  panowania 
zupełnie  odnowionym,  o  którym  umierając  nie  bez 
racyi  powiedział,  że  ten,  który  ceglanym  zastał,  zosta- 
wiał marmurowym. 

Z  natury  nie  był  samochwalcą,  ale  lubił,  gdy  go 
dowcipnie  i  delikatnie  chwalono  :  do  czego  przyzwy- 
czaili go  nieznacznie  Horacyusz  z  Wirgiliuszem.  Owi- 
dyuszowe  wymuszone  i  zbyteczne  pochwały ,  że  były 
skutkiem  umysłu  nieszczęściem  upodlonego,  żadnej 
korzyści  autorowi  nie  przyniosły. 

Byłem  przy  jego  śmierci,  a  te  mniemane  słowa,  gdzie 
życie  swoje  do  komedyi  przyrównał,  w  ustach  tego  po- 
ważnego monarchy  nie  postały.  Mówił  wiele  przed 
śmiercią,  ale  ostatnie  jego  clyskursa  ściągały  się  do  rzą- 
dów państwa,  i  innych  podobnych  okoliczności. 


XIĘGA    II. 

I.  Po  śmierci  Augusta  zostawaliśmy  przez  czas  nie- 
jaki w  niepewności,  kto,  czy  Tyberyusz,  czy  Germani- 
kus  miejsce  jego  odzierży.  Wyprowadził  nas  z  niej 
obrotny  umysł  Liwji.  Tyle  u  przedniejszych,  w  wojsku  i 
senacie  wymogła,  iż  się  Tyberyusz  utrzymał.  Germani- 
kus,  naturalny  sukcessor,  przenosząc  dobro  państwa 
nad  własne,  wolał  krzywdę  ponieść,  niż  być  przyczyną 
domowej  wojny. 

Gdyby  najwyższa  godność  od  wyboru  pospólstwa  na- 
ówczas była  zawisła,  nie  byłby  cesarzem  Tyberyusz. 
Sztucznem  matki  podejściem  on  zyskał  tron,Germanikus 
cnotą  serca  Rzymianów. 

Tyberyusz  był  lakim  właśnie,  jakim  go  opisał  Tacyt, 
naiwyborniejszy  serc  i  charakterów  ludzkich  wybadacz. 
Pod  pozorem  skromniejszej  jeszcze  od  Augusta  postaci, 
taił  ambicyą,  nienasyconą,  serce  dzikie,  umysł  zazdro- 
sny. Żebv  dogodził  ponurości  swojej,  wmawiał  w  Rzv- 
miany  powagę  przodków  i  wstrzemięźliwość.  Małomów- 
nosć  udawał  za  ustawiczne  nad  dobrem  publicznem  roz- 
myślanie, chrzcił  zemstę  bezwzględną  sprawiedliwością, 
nienawidząc  ludzi,  krył  się  przed  wszystkimi,  zbyte- 
cznie niby  interesami  zatrudniony.  Tyran  ten  prze- 
myślny omamiał  dość  długo  patrzących  na  siebie,  aż 
nakoniec  sprzykrzywszy  sobie  nieznośną  dyssymulacyą, 
w  zakącie  Kaprei  wynurzył  dla  ambicyi  i  bojażni  po- 
skramiane na  oko  passye. 

Bojąc  się  lud  obrazić,  czynił  największe  dystynkcye 
Germanikowi,  ale,  ile  możności,  oddalał  go  od  stołe- 
cznego miasta. 

Przykład  monarchów  nader  dzielny  jest  -.  Rzym  za 
Augusta  ozdobny,  wesoły,  stał  się  pod  Tyberyuszem 
posępnym  i  smutnym.  Bojaźń  szpiegów  nauczyła  wszy- 
stkich ostrożności  :  najpoufalsi  przyjaciele  bali  się 
wzajemnego  podejścia,  ci  zas,  którzy  się  chcieli  przy- 
podobać panującemu,  wtrącali  się  w  posiedzenia,  na  to 
czuwając,  jak  słowo  nieostrożne  podchwycić,  albo  sztu- 
cznem wybadaniem  przymusić  do  niedyskretnej  odpo- 
wiedzi. Nauki,  nienawidzące  jarzma  wyniosły  się  z 
upodobanego  niegdyś  siedliska ,  i  jeżeli  w  tym  czasie 
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wyszły  na  świat  jakowe  xięgi.  znać  b\lo,  że  wiek  zloty 
upłynął.  Wellejus  Paterculus.  Ma\imus,  Pomponius 
Mela,  Yotieuus ,  Gratius  ,  nadto  byli  słabi  następcy 
Liwiuszow .  Roraeyoszów,  Fedrow,  Wirgilius 

Domy  I.ukulla  spustoszaie ,  zarosłe  jego  rozkoszne 
ogrody,  muiej  przyjaznych  niegdy  Tyberyus/owi  , 
Agr\pp\  lżona  pamięć,  Sejan  nieprawy  na 

naiw\ż>ze    godności    wyniesiony,    ws/ylko    wypędziło 
mnie   nakoniee  z  R/ynui.    Osiadlem  więc  na  wsi  nie  da- 
leko brz ■_  oych   Miaenj  i  Bejów.  Tam  spo- 
.1.  iszu życie  prowadząc,  syt  aż  nadto  (niejakiego 
I   in  się  rolnikiem. 

miałem  przedtem   tak  blizko  Efezu,  jako  i  nie- 
daleko   Rzymu  folwarki,   używałem  icb  tylko  dla  mojej 
a  zaprzalniony  innemi  zabawami,  mniemałem 
i  mysi  o  uprawie  roli,  stodołach   i  s/pichlerzu. 
W  ywioiHa  mnie  z  bied  U  moja  naowc/as  sMuacya  j  uzna- 
łem rolnictwo  niesłusznie  wzgardzona  oajprzyzwoitszą 
człowieka   zabaw. i.    lemiesz,    ping  .    brona,   straciły   w 
moich  niesprawiedliwą  odrazą. 
kupiłem    polem    lolwark    nad    brzegiem    morskim  . 
lento  był  władnie,  w   którym  niegdyś  wielki  ów  Scypion 
Afrykański  daleki  od  zgiełku,  resztę  życia  swojego  prze- 
pędził, póiniejazemi  czasy  drugi  tegoż  nazwiska  zburzy 
ciel  Kartaginy  tam  przemieszkiwał.  Pamięć  lak  wielkicb 
ludzi   przymdaia  mi  to  miejsce  :  z  siebie  oprócz  rozko- 
tuacyi  żadnej  inszej  ponęty  nie  miało. 

stal  domek,  w  którym  ci   przezacni  mężowie 
.  nie  śmiałem  go  przyczyniać,  ani  żadnej  czy- 
nie odmiany,  zreporowałem  tylko  mury.  i  wyczyściłem 
Stal  nie   daleko  budynku   wybujały 
(iem,  jak  tradycja  niosła,  najczę- 
jio   spoczywał  :  ogrodziłem  go  naokoło,    żeby 
od  przechodzących  szkody  nie  poniósł.  Łazienka  była 
na  ustroniu,  już  wcale  zrujnowana,  tę  podżwignąlem,  i 
do  pierwszej  pory   przyprowadziłem:  statki  jeszcze  nie- 
kt'.re  do  kaj>i-  !  I  ^i  uzem  si »;  znalazły,  te  ka- 

.  na  daarnem  miejscu  posła* 
na    marmurze  :    ■  Dla 
.  itki. 

parował,  pf>>'  i 
było, a  żarn 
iż  o, I  dawnych  czasów    nie 
brła  otwierana.   <>d\  kał,  zna- 

Usłcaa  «  «3  ioazemi  komedye 

■  o  b  l.\  i  orygi* 
ikow  ji .  poka, 
■ 
datkami  i  poprawami  i  .iszajego 

iooyi  !i  w 
..  /••  komedyj 

Mad  »/!  •  najwyższego  wszech 

j 
siedząc  na  mię 

ik,  dwo- 

)  w  zbyt 


głębokie spekulacye,  nadto  się  daleko  zapędza,  a  chcąc 
przejść  zamierzone  sobie  granice,  im  więcej  się  sili,  tym 
mniej  poznaje.  Po/nałem,  iż  kto  się  zbytecznie  na  wla- 
snem  mniemaniu  zasadza,  i  innych  zwodzi,  i  siebie  nie 
uszczęśliwia. 

I  mail  Tyheryusz.  Rzym  oswobodzony  z  ciężkiego 
jarzma,  w  gorszą  jeszcze  wpadł  niewola..  Monstrum  na- 
tury Kaligula  pamięć  przodka  uczynił  słodką.  Zdało 
się,  iż  niebios  wyroki  udzielając  Rzymianom  nieprawych 
monarchów,  mąciły  się  za  świat.  Ja  wieśniak  i  powieści 
tylko  dowiadywałem  się  o  okrucieństwie  Kaliguli  ,  o 
niedolężnosci  następcy  jego  Klaudyusza. 

Dopiero  gdy  Neron  na  tron  wstąpił,  lud  nowości 
chciwy,  powabnemi  ujętj  pierwiastkami  świeżego  pa- 
kowania,  cieszył  gie.  słodką  nadzieja,  dalszych  rządów, 
ile.  że  widział  w  największym  kredycie  u  nowego  mo- 
narchy Senekę  filozofa,  niegdyś  nauczyciela  jego.  Zdjęty 
ciekawością  poszedłem  z  innymi  do  Rzymu,  abym  po- 
znał, cotp  był  aa  monarcha,  wychowaniec  filozofa,  który 
miał  świat  uszczęśliwić. 

iSajpierwszy  raz  przyszło  mi  widzieć  Nerona,  kiedy 
wpośród  senatu,  dworzan,  gwardyi  ,  szedł  do  Kapitolu 
oddawać  bogom  ofiary.  Szedł  około  niego  z  jednej 
strony  Seneka,  z  drugiej  Burrhus  wódz  Pretoryauów  ; 
Agryppina,  jechała  zdaleka  w  złocistym  wozie,  niezli- 
czonym wszelkiego  rodzaju  i  kondycyi  ludzi  orszakiem 
zewsząd  otoczona.  Znać  było  na  jej  twarzy  niezwy- 
czajną radość  z  wyniesienia  syna  ;  ale  choć  się  przymu- 
szała do  tego,  aby  się  pokazać  łagodną  i  przystępną, 
można  było  przecie  niekiedy  poznać,  iż  gwałt  czyniła 
naturze  swojej  hardej  i  wyniosłej. 

Posiać  Nerona  wcale  mnie  przeraziła.  Oczy  jaskrawe, 
powieki  zapuchłe,  postać  surowa  oznaczała  zawczasu  , 
(/cm  miał  być  potem.  Seneka  chciał  w  reprezentaryi 
swojej  /godzić  dworaka  z  filozofem,  ale  i  tego  zdradzała 
powierzchowność.  Sam  lylko  w  owej  zgrai  Rorrhus 
okazywał  jeszcze  postać  prawego  Rzymianina.  Zdało  mi 
się,  W  nim  widzieć  jednego  z  owych  wielkich  mężów, 
których  cnocie  i  męzlwu  świat  się  poddał. 

Krzyczą!  lud  płochy,  a  Seneka  nieznacznie  trącał 
Nerona,  łeby  oświadczał  wdzięczność  za  okrzyki :  znać, 
iż  ta  nieludzka  dusza  nie  miała  czułości  :  a  polityk 
nauczyciel  dobrze  go  znający  ,  omamiał  lud  próżna,  pa* 

dzieją.  Gdym  się  badał  o  przyczynę  nadzwyczajnych 
aplauzów  ,  dowiedziałem  się.  iż  Stąd  pochodziły  .  że 
Agryppina  z  Seneka,  prześladowaniem  iwojem  przyna- 
glili do  tego  Narcyssa,  wyzwoleńca  Kiaudyuszowego  , 
iż  się' sam  zabił.  Wielbi!  lud  tak  wielką  akcyą,  ile  że 
ten  Narcye  skarb  publiczny  okradł ;  ale  gdj  się  dowie* 
dziano  potem,  iż  jego  bogactw]  Agryppina  /.  Seneką 
podzielili  się,  a  do  skarbu  nic  się  nie  wróciło,  przestały 
aplauzy.    Seneka    filozof  gardzący    zdaniem    podłego 

gminu,    dal   piei.iad/c  w    lichwę  po   piętnaście  od   Ma  , 

rai  buj  e  rok  na  dziesięć  miesii  i  y. 

Do  jakich  bogacta  ów  mniemań]  gardzicie!  dobrego 
niania  prsyasedł ?  jak  się  a  życiu  sprawował ?  jeżeliby 
rseW  Inej  mojej  powieści  nie  i  b<  ieli  «  i'  ■  z)  <;  i  />  teinie  y , 
Diecfa  patrzą  w  rocznych  dziejacb  Tacyta  w  rozdziale 
4a  k ^ i .  L. i  i  .t.  co  len  w  usta<  li  Suiltuiza,  na  klon 

'iwat.  kładzie  V«  Suiliut  gutitu  aut  § gpro- 
bratumt  abstinebat ;  pra  terferociam  animi  eztrema  tme&a 
Ubet  <t  Snueam  inerepant  i  Infentum  amieit  Claudii  .  tub 
quo  juttistimum  exilium  pertub.  inerti- 

//ut,  ttjuMnum  imperitia  tuetum,  itwuurt  /"•..  qui  vmdtim 
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et  incorruptam  eloąuentiam  tuendis  civibus  ezercerent.  Se 
Cuoestorem  Germanici,  illum  dornum  ejus  adulterumfuisse, 
Qua  sapientia,  quibus philosophorum prceceptis ,  intraąua- 
driennium  regice  amicilice  (er  millies  seslertium  paravisset  *P 
Bomce  testamenta  et  orbos  rełut  indagine  ejus  capi.  Itałiam 
et  piwincias  immenso  fcenore  hauriri,  etc. 

II.  Zjściło  się  moje  przewidzenie,  kunszt  niedługo 
trwał,  a  przewrotna  Nerona  natura  zrzuciwszy  założone 
tamy,  tym  sroższą  się  wydala,  im  dłużej  gwałtownie  w 
zapędach  swoich  wstrzymana  była.  Agryppina,  która 
tyla  niezbożnościanii  usłała  synowi  drogę  do  tronu  ; 
godną  od  tegoż  syna  odebrała  nagrodę.  Seneka  filozof, 
który  tyle  pisał  o  wzgardzie  śmierci,  zląkł  się  jej  ,  gdy 
na  śmierć  był  skazany;  zdrętwiałe  od  strachu  żyły 
musiano  w  Mannie  rozgrzać,  żeby  krew  poszła.  Reszta 
konjuratów,  a  między  nimi  Pison  i  Lukan  ,  synowiec 
Seneki  ,  przypłacili  życiem  nie  dobrze  ułożoną  z  tym 
filozofem  konspiracyą. 

Uciekłem  z  Rzymu  do  mojej  wioski,  nie  mogąc  znieść 
tylu  okrucieństw.  Już  mnie  brała  mysi  zabić  Nerona  , 
ale  nie  byłem  filozofem  ,  jak  Brutus,  albo  Seneka. 
Prostota  moja  mówiła  mi,  iż  dla  jakiegożkolwiek  , 
choćby  i  najpozorniejszego  pretextu,  monarchów  zabi- 
jać się  nie  godzi :  iż  ten  tylko  nad  cudzem  życiem  ma 
władzę  ,  któremu  ją  prawo  w  potrzebie  nadaje  ,  iż 
prywatnym  perswadować,  przestrzedz,  prosić  można  , 
ale  się  nie  godzi  zabijać.  Powróciłem  więc  do  mojego 
spokojnego  kącika,  i  płakałem  nad  nieszczęściem  ro- 
dzaju ludzkiego,  płakać  albowiem  godziło  się. 

Po  lat  kilku  nastąpił  bunt  Windexa  i  Galby.  Neron  w 
szczęściu  nieznośny,  w  przygodzie  podły,  doznał,  czego 
są  warte  gminu  odgłosy.  Skoro  wieść  przyszła  o  zbliża- 
jących się  buntownikach,  pochlebcy  go  odstąpili,  domo- 
wnicy odbiegli,  senat  potępił.  Nie  znalazł  nawet  takie- 
go, któryby  go  zabić  chciał,  gdy  o  to  prosił.  Odważył 
się  przecie  na  samobójstwo  ,  ale  żeby  miał  w  tym  punk- 
cie mówić  :  ąuantus  artifex pereo  ,  zbytek  ten  szaleństwa 
podobno  skomponowali  historycy  ,  chcąc  jeszcze  bar- 
dziej oczernić  pamięć  jego. 

Tejże  fabryki  dzieło,  Rzym  umyślnie  przez  niego 
zapalony,  żeby  go  kształtniej  odnowił.  Byłem  ja  je- 
szcze w  Rzymie  podczas  tego  pożaru,  i  widziałem  na 
swoje  oczy ,  że  nie  grał  naówczas  na  lutni ,  ale  sam  był 
wszędzie  przytomny,  i  dawał  rozkazy  do  ugaszenia. 
Jak  zaś  pokazał  się  być  czułym  w  tej  okazyi ,  tak  mo- 
żna mówić,  iż  z  jego  szczodrobliwości  Rzym  się  od- 
nowił i  powstał;  a  że  był  wybornego  gustu  ,  i  w  archi- 
tekturze biegły ,  budynki  nowe,  ułożenie  ulic  wygodne 
i  proste  ,  Pizyrn  nierównie  okazalszym  uczynił,  niż  był 
przedtem. 

Po  śmierci  tego  tyrana,  za  Galby,  Ottona  i  Witel- 
liusza  krótkich  rządców,  Rzym  był  w  ustawicznem  za- 
mieszaniu ,  odetchnął  dopiero  pod  Wespazyanem.  Sła- 
wa sprawiedliwie  nabyta  poprzedziła  go.  Gdy  się  ku 
Rzymowi  zbliżał,  zaszedłem  mu  drogę  z  innymi,  i  z 
niezmiernym  całego  prawie  ludu  rzymskiego  orszakiem 
wszedł  do  stołecznego  miasta.  Mąż  już  letni  ,  ale  jeszcze 
czerstwy  ,  przystępny  ,  ludzki ,  modestyi  pełen.  Wyda- 
wały się  ze  wszystkich  stron  okrzyki  ,  nie  owe  przymu- 
szone, jak  za  jego  poprzedników,  ale  uprzejme  i  z  serca 
pochodzące. 

J  Ter  millies  sestertiurn,  wynosi  złotych  polskich  pięć- 
dziesiąt dziewięć  milionów  ,  trzykroć  siedaidziesiąt  i  pięć 
tysięcy. 


Przecież  i  ten  wielki  mąż ,  że  na  wzór  Nerona  usla- 
wicznemi  igrzyskami  ludu  nie  pieścił,  gdy  nie  mogli  in- 
nej w  nim  wad\r  znaleźć,  nazwali  go  łakomym  i  skąpym. 
Pisarze  historyj  rzymskich  poszli  ślepo  za  tą  powiesciąT 
nie  uważając,  iż  skarb  publicznyr  rozrzutnością  Nerona, 
odmianą  następców,  domowemi  wojnami  był  wyniszczo- 
ny, obywatele  podatkami  uciśnieni,  wojsko  niepłatne,  a 
do  buntów  skłonne.  Trzeba  było  oszczędnością  potrze- 
bom nagłym  całego  państwa  dogodzić,  trreba  było  i 
przyszłym  potrzebom  zabiegać.  Czuł  to  Wespazyan  ,  i 
nie  oglądając  się  na  płoche  wieści ,  ujmował  sobie  ,  żeby 
poddanych  uczynił  szczęśliwymi.  Panem  et  circenses , 
wołał  lud  rzymski ,  który  tego  nie  czuł ,  iż  ich  chleb  i 
igrzyska  prowineye  opłacać  musiały. 

Odżyłem  z  Rzymianami  pod  dobrym  rządem,  i  lubo 
sam  niegdyś  byłem  filozofem  ,  nie  miałem  przecie  za 
złe  Wespazyanowi  ,  iż  filozofów  z  Rzymu  wypędził. 
Pod  pretextem  rozpostarcia  rozumu  ludzkiego,  mnie- 
mani ci  mędrcowie  rzucali  się  zuchwale  na  wszystkie 
religji  i  prawa  obowiązki.  Wespazyan  nieczytelnik  trzy- 
mał się  dawnego  toru  ,  a  reformatorowie  narodu  lu- 
dzkiego, z  wielkim  żalem  uczniów  swoich,  musieli  pójść 
precz. 

Że  się  jednak  znał  Wespazyan  na  prawej  Filozofji, 
dał  tego  dowód  ,  wyłączając  z  liczby  wygnańców  Muso- 
niusza.  Chodził  ten  filozof  w  długim  płaszczu,  jako  i 
inni,  ale  czytał  wiele,  pisał  mało,  mówił  jeszcze  mniej,  a 
to  co  mówił,  zmierzało  ku  zamiłowaniu  cnoty,  zacho- 
waniu prawa,  zadosyć  uczynieniu  obowiązkom  religji. 
Mówił  mało  a  skromnie,  nie  znieważał  tych,  którzy  bvli 
przeciwnego  zdania,  nie  gardził  tymi,  co  mniej  od  niego 
umieli,  nie  definiował  tego,  o  czem  nie  wiedział,  ani  po- 
wiadał, że  wszystko  wie. 

Przez  Jat  kilkanaście  uszczęśliwiał  Rzym  panowa- 
niem swojem  dobry  cesarz  Wespazyan  ;  śmierć  jego 
była  okazyą  powszechnej  żałoby  ,  i  ta  byłaby  dłużej 
trwała,  gdyby  syn  i  następca  Tytus  ,  słodszemi  jeszcze 
rządy  Rzymian  nie  pocieszył.  Przez  półtrzecia  roku 
panowania  ,  wylany  na  dobro  rodzaju  ludzkiego  ,  nie 
przestał  dobrze  czynić  ,  i  wtenczas  nawet ,  gdy  mówił , 
że  dzień  stracił ,  nie  stracił  go  :  zostawił  albowiem 
w  tych  heroicznych  słowach  wiekopomną  monarchom 
naukę. 

III.  Nie  godzien  był  świat  Tytusa.  Następca  i  brat 
jego  Domicyan,  o  którym  już  dawniej  wszyscy  złą  mieli 
opinią  .  sprawdził  swojemi  postępkami  powszechną  wró- 
żbę. Widząc  na  co  się  zanosiło,  wiekiem  też  zwątlony 
umyśliłem  odmlodnieć,  co  się  stało  tamże,  gdzie  i  prze- 
dtem ,  dnia  2  2go  Listopada,  roku  po  Narodzeniu  Pań- 
skim 8  lgo.  Tą  rażą  nie  czując  przywar  starości  ,  prze- 
dłużyłem nad  zwyczaj  odmłodnienie  moje  :  nie  inszą  ta- 
kowej czerslwości  mojej  przyczynę  kładę,  nad  spokojne 
życie  i  pracę  około  rolnictwa. 

Wprzód  niż  nowy  wiek  zaczynać  miałem",  przedałem 
mój  folwark  ,  i  wszystkie  sprzęty  spieniężyłem  ,  oprócz 
biblioteki ,  którą  w  pewnem  miejscu  na  ustroniu  złoży- 
łem. Nazwi>ko  wziąłem  Lucius  Agatho,  i  zaszedłszy  do 
Rzymu,  świadek  okrucieństw  Domicyana,  takem  go  so- 
bie obrzydził,  iż  po  kilkoletniem  mieszkaniu  ,  postano- 
wiłem nakoniec  nie  tylko  Włochy  ,  ale  całe  państwo 
Rzymskie  opuścić. 

Właśnie  przed  mojem  z  Rzymu  wyjściem  przybył 
lam  ów  sławny  Apoloniusz  z  Tyanu  ,  ażeby  i  siebie  i 
filozofów  wywołanych  przed  Domicyanem  bronił.  Za- 
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trzymałem  sic  umyślnie  ,  iebym  go  poznał,  i  hvl  świa- 
dkiem jego  akcyj  ,  jak    powieść   niosła  .    na.! 
nyi.li. 

Aulor  życia  ;ego  Philostrat  Czyni  go  cudotwórcą  ■. 
jakoż  do  Riyma  od  Domicyana  b\I  sprowadzony, 
ażeby  dat  sprane,  tych  czynów  cudownych  ,  a  oprócz 
tego.  h\  ło  na  niego  porozumienie  ,  iż  się  znosif  /  Ner- 
wą  skazanym  na  wygnanie,  i  cesarzowi  o  bunt  podej- 
rzanym. 

Apoloniusza  była  przystojna,  i   znać.   że  m 
młodym  wieka  musiał  bye  urodziwym.  I  żvwał  stroju 
_      S  'listom  albo  lilozofom.  ale  ■  niejaką  ro- 
I  e  wszystkich  i  potocznych  nawet  dziełach  oso- 
akowąs   oznaczał.    Zdawał  się   hyc   pełen    mo- 
destyi.  znać  jednak  było  i  w  tern  aflektacyą.   Miał  wielu 
w    Rzymie  przyjaciół,   uczniów,   admiratorów  ,   klórzv 
go  albo  w  Greoi  widzieli,  albo  w  alezandryi 
przed  Wespazyanem  stawił.    Z    tymi  wszystkimi  spra- 
wował się,  jak  mistrz,  a  na  fundamencie  jakowego*  z 
bóztwem    ściślejszego    złączenia,    ilyskursa    jego    były 
nakształt  wyroków .  i  niecierpiał,  ani  zarzutu,  ani  nawet 
odpowiedzi. 

Bytem  przytomny ,  gdy  go  przed  Domicyanem  sta- 

-     Philoslrata .  który  twierdzi,   iż 

cesarz  nadzwyczajnem    był    podziw  ieniem   i    strachem 

nakoaiec  śmie  mówić  .   iż  Apolloniusz  z 

zgromadzenia  zniknął,  i  tegoż  prawie  czasu  w 

Puleolach  Damisa  swego  ucznia  nawiedził:   mimo  więc 

tę  bajeczną  powieść ,  powiem  rzecz  tak  ,  jakem  widział  i 

słyszał. 

Wszedł  Apolloniusz  wybladły,  drżący,  bojąc  się,  aby 

tyran  albo  mu  życia  nie  wydarł ,  albo  go  przynajmniej 

:iie.  lub  męki  nic  skazał.  Domicyan  szczęściem 

był  naówczas  humoru  :  gdy  więc  A  polloniusza 

.  począł  się  śmiać,  za  nim  dworscy,  a  nako- 

niec.  całe  zgromadzenie.  Zmieszany  takowem  prz\j<;<  iem 

filozof,  dniał  mówić,  ale  mu  Domieyan  nie  dal  dokoń- 

precz. 

m  Hzymie  wielu  oczy  otworzyła, 
rżąc,  szarlatana  uczynili  byli  cu- 
dotwórcą. 

mówił  w  \  s/<  - 
!>yłn  miasto  Booonia.  Nie  l)yło  naów<  zas 
okazałe  i  zbj  t  ludu*  ,  prze.  ó  i  mi  się  s\  tnai  ya 
dobała.   Kupiłem  wie/    wim.  j.  i  tam 

aki  czas  przemieszkiwałem;  a  <  lu  ii  s\tua<  \  i 
mojej  nadzwyczajnej  zo-tawić  |  otomno*  i  parnięt .  albo 
raczej  aenigma.  pod  tytułem  niby  AElii,  sam  sobie  poło- 
żyłem nagrobek. 

D.    M. 
MUŁ    L.tm    caisris, 

tiidropna. 
I  la.  nec  Jueet 
asla.  ner  merelruz.  nec  pun 
sed  omnin. 
ata 
famę.  neąue  ferro,  neąue  reneno, 

sedomnibut. 
Ffec  coelo.  nec  acąuis,  nec  terris, 
ted  ubiąuejacel. 

■> 
m  miram.  neąue  gaudens,  neąue  J 


Hanc 
Xec  molem,  nec prram idem,  nec  sepulchrum, 

t«d 
Omnia.  scit,  et  nescit.  cui  posuerit. 

Com  powiedz :ał  ,  stało  się.  iż  potomność  nigdy  prą. 
wdziwego  tej  inskrypeyi  tłumaczenia  nie  znajdzie.  Żeby 
zas  uspokoić  ciekawość  mędrców  ,  a  razem  do  badania 
potrzebniejszych  wiadomości  nakłonić,  tę  życia  mojego 
okoliczność  umyślnie  ktadę. 

Trwałość  moja  nadzwyczajna  wyłączyła  mnie  prawie 
z  lii  aby  ludzi ,  do  cz.ego  wiec  zmierza  ,  nec  vir  ,  nec  mu- 
lier  ,  etc. 

Ze  zas  w  czasie  odmłodnieiiia  i  kończyłem  życie,  i  ra- 
zem zaczynałem  dzielnością  mojego  balsamu,  wyrazić  to 
chciałem  temi  słowy  — 

Sublata 
Neąue  famę.  neąue  ferro,  neąue  reneno, 
sed  omnibus. 
Nec  coelo,  nec  acąuis,  nec  lerńs 
sed  ubiąuejacol. 

To  się  reguluje  do  sposobu  mojego  życia,  nie  zastana, 
wiającego  się  na  jednem  miejscu. 

Reszta  inskrypeyi  moje  nazwisko  ,  naówczas  ozna- 
cza. 

Przeszedłszy  góry  Liguryi  udałem  się  ku  Marsylji , 
gdzie  naówczas  i  handel  wzrastał  ,  i  nauki  kwitnęly. 
Osiadlem  w  tern  mieście,  a  chcąc  spróbować  sposobu  no- 
wego życia  ,  chwyciłem  się  handlu.  Nie  były  naówczas 
odkryte  jeszcze  wszystkie  te  kraje,  które  nam  teraz  do 
zbytków  służą,  przecież  lubo  w  mniejszych  granicach, 
byt  zbytek.  Summę  przy  sobie  miałem  znaczną,  postano- 
wiłem więc  puścić  się  morzem  do  Alexandryi,  i  tam  to- 
warów zakupić.  Wypełniłem  to.  i  dostawszy  wiele  aro- 
matów azyatyckich  założyłem  sklep  korzenny.  Chcąc  nie 
tak  na  wysokiej  cenie  ,  jak  na  częstera  sprzedaniu  zy- 
skać, taniej  przedawałcin  od  drugich  kupców,  i  dla  tego 
odbyt  miałem  większy  ,  i  prędko  zpieniężyłem  wszystek 
mój  towar. 

Starzy  korzenno  przyprawiali  potrawy,  jako  to  mo- 
żna poznać  z  xiąg  Apicyusza  de  re  Culinaria ,  dla  tej 
przyczyn)  handel  korzenny  bardzo  był  zyskowny.  Aro- 
mata  arabskie  służyły  na  kadzidła,  których  wiele  uży- 
wano nie  tylko  do  ofiar  w  bałwochwałnieach  ,  ale  i 
w  domach  partykularnych.  Koledzy  moi  widząc  tak  na- 
gły bój  odbyt,  poczęli  mi  go  zazdrościć,  i  idąc  raz  przez 
ulicę  bez  światła  ,  wziąłem  w  łeb  kamieniem  ,  który  mi 
ranędosć  szkodliwą  pod  okiem  zadał,  czego  dotąd  bliznę 
noszę. 

W  czasie  konwalescencyi  mysliłem  ,  jak  sio  ustrzedz 
Szkodliwych    razów     ■    postanowiłem    wice    j,i 

współki  tego  z  korzeniarzów  ,  który  najgorzej  na  mnie 
patrzył.  Byłto  jeden  s  nąjznaczniejszycb  Marsylji  kup- 
i  ów  ,  niezmiei  nie  chciwy  i  zazdrosny.  Skórom  ten  krok 
względem  niego  "czynił,  stał  się  moim  żarliwym  przy- 
jacielem ,  i  odtąd  już  siniało  w  nocy  bez  latarni  chodzi- 
łem po  TH 

Były  ustanowione  w  porcie  Marsy  1  j i  cła  od  wszy- 
itkich  przychodzących  z.  zagranicy  towarów.  Gdyśmy 
razu  jednego  powracali  z.  A.lexandryi  na  własnym  na- 
szym oki'-  ie.  rzekł  mi  wspólnik,  żebyśm)  daleko  .od 
portu  zawinęli,  a  lam  złożywszy  droższe  towary.,  z 
wrócili   do  portu-,  tamte  ofiarował  się  lak   se- 
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!  kretnie  sprowadzić,  iż  celnicy  przemycenia  naszego  nie 
|  postrzegą.  Zdziwiła  innie  nieprawość  wspólnika  mojego, 
on  równie  zdziwiony  śmiał  się  z  mojej  prostoty,  prze- 
cież nie  mógł  na  mnie  wymódz  tego,  żebym  mu  w  oszu- 
kaniu komory  towarzyszył.  Oddzielił  więc  swoje  część 
od  mojej,  i  zachowawszy  na  ustroniu,  przyjechał  zemną 
|    do  Marsylji. 

Tam  rozłączyliśmy   się  zupełnie,  a  jam  pod  mojem 
tylko  imieniem  tak,  jak  pierwej  sklep  korzenny  założył. 
W.  kilka  niedziel  potem,  gdy  ów  mój  dawny  kolega  to- 
war swój   kryjomo  do  miasta  wprowadzić   chciał,  po- 
|    strzegli  to  celnicy,   i   odkrywszy,  wszystko  donieśli  do 
i    zwierzchności,  która  na  fundamencie  praw  krajowych 
i   wydala  dekret  konfiskaeyi.    Przyszedł   ów  nędzny    do 
j    mnie  z  płaczem,  jam  nie  chciał  wymówkami  przymnażać 
i    dolegliwości  jego  ,  alem  się  utwierdził  wtem  zdaniu,  iż 
poczciwość  wr  jakiejkolwiek  bądź  życia  sytuacyi  przecież 
i   na  dobre  wyjść  musi. 

Marsylija  zostawała  pod  protekcyą  rzymską,  rządziła 
j    się  swojemi  prawami  ,  i   była    niby   wolna :   ta  jednak 
protekcyą  bardzo  była  kosztowna  tak,  jakem  jej  w  Ro- 
I    dzie  niegdyś  doświadczył.  Podarunki  dobrowolne  wię- 
I    cej  wynosiły,  niż  kontrybucje,  a  panowie  burmistrze  i 
I   radni  umieli    z    siebie  zwalać  takowe   ciężary,  według 
zwyczaju  dotąd  trwającego:  co  starszyzna  ułożyła,  to 
lud  zapłacił. 
j        Stan  kupca  jest  dość  szczęśliwy,  ale  według  mojego 
zdania,   nie  może  się  równać  z  rolnictwem.  Ustawiczny 
przemysł  imaginacyą  natęża,  bojaźń  straty  czyni    nie- 
spokojnym. Ilein  razy  wysyłał  okręty  na  morze,  łubom 
się  przeciwko  nieprzewidzianym  przypadkom,  ile  mo- 
żności,   uzbrajał,  przecież  trwożliwosć  moja  przezwy- 
ciężała uwagę  i  najmniejsze  opóźnienie  powrotu   okrę- 
tów odbierało  mi  sen  i  apetyt.  Przemogłem  zczasem   tę 
niewygodną  skrzętnosć  :   żebym  jednak  mógł  grunto- 
wniej jej  zabieżeć,  część  tylko  jedne  majętności  mojej 
dośćznacznej  powierzyłem  hazardowi  handlu,  dwie  inne 
lokowałem  bezpiecznie,  a  za  resztę  kupiłem  nie  daleko 
miasta  piękną  majętność,  i   odtąd   zacząłem  przeplatać 
rolnictwem  miejskie  zabawy'. 

IV.  Ciekawość  widzenia  krajów,  i  poznania  ludzi  .za- 
pędziła mnie  w  głąb  Gallji.  Jechałem  ponad  brzegi 
Rodanu  uważając  z  ukontentowaniem  piękne  jego  brzegi 
i  żyzne  okolice.  Znalazłem  się  jednego  czasu  na  temże 
samem  miejscu,  gdziem  niegdyś  z  Annibalem  tę  rzekę 
przebywał.  Słodka  pamięć  wielkiego  owego  bohatyra 
zatrzymała  mnie  tam  przez  czas  niejaki ;  juzem  miał 
dalej  jechać,  gdym  się  dowiedział,  iż  w  pobliższym  gaju 
miał  się  odpraw ować  doroczny  obrządek  zebrania  z  dębu 
jemiołyr  poświęconej. 

Skoro  nazajutrz  świtać  poczynało  ,  udałem  się  do 
owego  gaju,  i  zastałem  wielką  gromadę  ludzi  rozmaitego 
stanu.  Przed  samym  wschodem  słońca  zaczęły  się  pro- 
cessye  ;  szły  naprzód  w  białych  szatach  panny  parami  , 
dalej  tymże  porządkiem  młodzieńcy,  za  nimi  niewiasty 
zamężne,  następowali  po  nich  mężczyźni  j  prowadzono 
zatem  bydlęta  do  ofiar,  szli  dalej  Druidowie  śpiewając 
pieśni  na  cześć  bogów  :  kończył  processyą  starzec 
poważny  ,  przybrany  w  białe  szaty  ,  i  niósł  w  ręku 
sierp  złoty.  Byłto  najwyższy  kapłan,  i  zwał  się  Astyo- 
ryns. 

Gdy  się  zbliżyli  do  najokazalszego  dębu,  zaczęto  bić 
bydlęta,  odezwała  się  muzyka  krajowa,  Druidy  zaczęli 
pieśń,  którą  powtarzały  na  przemiany  chóry  panien  i 


młodzieńców,  przybranych  w  wieńce  ;  na  końcu  kapłan 
najwyższy  uczyniwszy  pokłon  bogom-,  trzy  razy  kadząc 
obszedł  drzewo,  wstąpił  na  schody7  przystawione,  i  do- 
szedłszy wierzchołka  ,  zerżnął  owym  złotym  sierpem 
jemiołę  i  obwinioną  w  jedwabną  tuwalnią  zniósł  z  usza- 
nowaniem, i  na  ołtarzu  położył.  Część  jej  spalono  bo- 
gom na  ofiarę,  inne  udzielał  niektórym  z  przytomnych, 
resztę  oddał  Druidom  do  schowania. 

Gdy  się  kończyły  obrządki ,  zaczęła  się  uczta  publi- 
czna na  stołach  z  darnią  poświęconych.  Astyorynx  za- 
prosił mnie  do  swojego;  a  gdy  potrawy  zebrano,  zaczęli 
Druidowie  śpiewać  dzieła  przodków  ,  cała  albowiem 
historya  narodu  w  pieśniach  zawarta  była.  Słuchali  tych 
pieśni  wszyscy  z  wielką  attencyą,  osobliwie  młodzież  , 
na  której  znać  było  impressye  powzięte  z  tych  szaco- 
wnych powieści.  Gdy  się  pieśni  skończyły,  zaczęła  mło- 
dzież tańce  ;  starsi  zaś  okazywali  w  rozmaitych  igrzy- 
skach rycerskie  sztuki.  Przepędziliśmy  dzień  cały  w 
wesołości,  w  tych  zaś  biesiadach  nie  mogłem  się  wy- 
dziwić  modesty  i,  ludzkości,  wstrzemięźliwości  i  porząd- 
kowi. 

Zapatrując  się  na  ich  uczciwe  i  niewinne  rozrywki  , 
nie  mogłem  zgodzić  tego  widoku  z  ideą,  którą  miałem  o 
okrucieństwie  ,  zabobonach  i  dzikości  tego  narodu. 
Spodziewałem  się  zamiast  bydląt,  ludzi  prowadzonych 
na  rzeź  :  mniemałem,  iż  koniec  tego  obrządku  będzie 
w  zgiełku,  rozpuście  i  zbytkach,  sądziłem,  iż  sierp  ów 
złoty  oprze  się  na  karku  jakiego  Rzymianina.  Te  i  inne 
mysłi  zabawiały  mnie  podczas  biesiady,  zapominałem 
się  przeto,  i  nie  wiedziałem,  jak  mam  sądzić  o  lem,  co 
się  przedemną  działo.  Postrzegł  to  Aslyoryns,  i  gdy 
jemiołę  w  zwykłem  miejscu  złożono,  zaprowadził  mnie 
do  swojego  domu.  Był  on  nie  daleko  w  pięknej  dolinie. 
Weszliśmy  w  zasadzone  za  domem  chłodniki,  i  gdyśmy 
usiedli  nad  rzeczką  w  cieniu  wyniosłej  topoli,  tak  do 
mnie  mówić  zaczął  -. 

Domyślam  się,  co  było  dotąd  przyczyną  twojego  za- 
myślenia. Zrazu  rozumiałeś,  iż  ołtarze  bogów  zakrwa- 
wimy krwią  ludzką,  i  ciągnąc  dalej  podobny  inże  sposo- 
bem obrządki,  uczynimy  cię  świadkiem  dzikości  naszej. 
Zamiast  takowych  obrzydliwości  ,  widziałeś  pobożność 
przykładną,  radość  niewinną,  prostotę  uczciwą.  «  Ju- 
liusz Cezar  chcąc  może  usprawiedliwić  niesłuszne,  które 
nam  czynił,  prześladowania,  opisał  nas  w  komentaryu- 
szach  swoich,  jako  ludzi  okrutnych,  nieludzkich  i  dzi- 
kich. Nie  ujął  nam  odwagi  dla  tego  tylko  podobno, 
żeby  swojej  sławie  dogodził,  resztę  najnicgodziwszych 
przymiotów  zyskaliśmy  z  laski  jego  i  jemu  podobnych. 
Kie  szkodzi  osławienie  istotnej  cnocie,  ale  bolesna  rz.eez 
jest,  widzieć  się  być  niesłusznie  oczernionym.  Żebym 
cię  ze  złej,  którąś  powziął  o  nas,  opinji  wyprowadził, 
wzywam  największego  u  nas  zaklęcia  na  dowód  ,  że 
szczerze  mówię  :  dotknij  się  siwych  włosów  moich.  ■ 

Wyperswadowany  o  rzetelności  jego ,  nie  chciałem 
tej  próby;  lecz  gdy  mnie  naglił,  uczyniłem  z  respektem 
to,  czego  odemnie  żądał.  On  zaś  tak  dalej  mówił: 
«  Duma  Greków  ,  przemoc  Rzymiauów  przyznały  dzi- 
kość narodom,  i  jakby  w  darach  swoich  dla  nich  się 
tylko  wysiliła  natura,  ledwo  nas  raczą  ludźmi  nazywać. 
Stąd  tysiączne  uprzedzenia  bardziej  krzywdzące  ich 
niebaczność ,  niż  nasze  reputacyą.  Gdyby  ci  niespra- 
wiedliwi obyczajów  naszych  wybadacze,  chcieli  się  za- 
stanowić nad  tern,  co  w  istotnem  tłumaczeniu  swojem 
to  słowo  dzikość  znaczy,  nie  szafowaliby  nazwiskiem , 
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które  im  bardziej,  niżeli  nam  służy.   Maja  oni  nauki  i 

kunszta.    ale  nie  na  tern  obowiązki  prawego  człowieku 

sadzone:  mędrzec  nieludzki   dzikim  jest.  a   ten. 

>   mocą  i  przemysłem  niewinnych  zgnębił  dla  tego. 

Ikim  bohatyrem,  nie  został  prawym  cztowie- 

1  :  choćby  dzikich  ludzi   pokonał  .   gdy  ich  pokonał 

niesprawiedliwie,  dzikszym  jest,  niż  oni. 

•  Takim  sposobem  zapatrujemy  się  na  Rzymian  :  ich 

Juliusz,  nieprawy  nas    zwycięzca,  położony  jest  u  nas 

w  liczbie  barbarzyńców  nie  dla  tego,  ze  nas  zwyciężył, 

byibyto  skutek  prywatnej  zemsty;  ale  dla  tego,  iż  nie* 

winnych  ludzi  zaczepił,  a  w  krzywdzie  cudzej  zasadzając 

.  dla  próżnego  dobra  c/\  nit  złość  istol 

się  Rzymianom  zdały  nieprawe  zwycięztwaf  Wieri 

mi.  gmach  ten  zle  sklejony,  sama  się  swoja  Ogromno* 

niszczy,  i  własnym  ciężarem  nadwątlony  upadnie. 

Ci  dumni  a  okrutni  ludzie  najechali  nasze  włai 

v  się  bronili  mężnie,  nazwali  nas  dzikimi,  nieludz- 

!kirui.  okrutnymi.  Że  rozpacz  nasza  w  zemście  nad  ii  li 
niewolnikami  szukała  folgi  .  zmyślali,  iż  ws/ystkieb. 
którzy  m  ręce  nas/r  wpadną,  męczymy  bez  lilosii.  iż 
I  czynimy  z  nieb  ofiary  bogom.  Nie  usprawiedliwiam  ja 
tej  naszej,  która  się  niekiedy  mogda  tralić.  zemsty  :  ale 
z  nich  wzięliśmy  przykład.  Naznaczyli  oni  tryumf  Jo- 
1  liuszowi.  że  nas  bb/ko  miliona  wygubił,  myśmy  ich  i 
setnej  części  nie  umorzyli.  Znosimy  teraz  po  części  cię- 
żar ich  niewoli,  byłby  nieznośny,  gdyby  się  naszej  roz- 
paczy nie  bali.  Zlecamy  bogom  zemstę  nasze;  jest 
I  Opatrzność,  która  tylko  do  czasu  gwałcicielów 

ludzkości  cierpi. 

Prosiłem  go  razu  jednego,  aby  mi  chciał  w  yhiszcz.yć, 
jakim  sposobom  wolność  utracili,  i  stali  się  łupem 
Rzymianow  ?  Tak  mi  na  to  odpowiedział  :  Każde  pań- 
stwo ma  swój  kres.  i  rosmaitemi  sposobami  do  niego 
zmierza.  .Nasze  niegdyś  szczęśliwe  i  wolne,  przez  wiele 
wieków  miejsce  nie  poślednie  trzymało  między  innemi 
narodami.  Żyliśmy  w  kunszla  i  nauki,  prawda,  nie  zbyt 
zamożni  ;  aleśmy  mieli  wolność  i  bez|  iecaeńslwo,  a  na- 
<:.ą. 
*o  Gallów  sławne  było  przed  w  ii  ki.  i  len  Rzym, 
który  nas  ji  walec  znosu 

I'. n  liśmy  panami 
ich  stolicy,  a  wojska   ,  tkie  dalej  lii 

oparłv,  czego  świadkiem  Gallac  \  a  .  osada  naszaw   Azyi. 
Rzymska  potęga  corai  się  oakoniec 

w  nasze  sąsiedztwo  podbiwsz*    i  igurj  \.    Byliśmy  na  - 
tenczas  w  stanie    nader  1  \  m  .    bo   między 

dwoma  zbyt   potęż  ńesykami  i 

Rzymiany.     u  h    lakowych    nieć /uli    na 

nasze  aytaacyą ,   zamiasl  mj  się  midi 

jemnie    coraz    bardziej  wzmacniać,    pod 

I  Fo<  bemi  /aw»/e  preteztami,  wadziliśmy  się 
■aiawiecnie.    Kaid*    miał   w  ostach  doi. 10  publiczne, 

.  ani 

na- 

I  ubliczne 

talna.  1;  >gaiy<  b  w  rynifa  tyranami  uIm  j 
jedni  dmgifl 

fam  w 


Walczyli  o  pierwszeństwo,  a  interes  publiczny  odłogiem 
leżał.  Uchodziło  nam  lo  przez  czas  długi  .  nakoniec 
posfrsegli  sąsiedzi  niebaernose  nasze,  zrazu  i  Rsymia« 
nie,  i  kartaginczykow  ie  z  niej  korzystali,  nakoniec 
Rzym  przemógł  Kartaginę,  a  nas  jak  łup  gotowy  po* 
chłonął. 

Bawiłem  się  czas  nie  jaki  u  lego  zacnego  starca,  i 
wicie  się  od  niego  nauczyłem  względem  ich  obrządków, 

praw.  obyczajów,  historyi,;  pożegnawszy  go  nakoniec 
nawiedziłem  pobliżs/e  osady,  i  ]>o  kilkumiesięcznej 
podroży,  wróciłem  sic;  do    Mars\lji. 

V.  Będąc  na  Wsi,  gdym  raz  ku  wieczorowi  u  brzegu 
morskiego  siedział  .  a  nagła  burza  pieniste  coraz  har- 
dziej wznosiła  bałwany,  poslrzeglem  /.daleka  okręt  , 
kliny  straciwszy  maszty  i  żagle,  igrzysko  wiatrów,  nie- 
mi na  wszystkie  strony  rzucany,  w  ocz.ywistem  był 
niebezpieczeństwie  zalonienia.  Brzeg  był  wysoki  i 
skalisty,  że  /.as  wiatr  ku  niemu  ów  okręt  skołatany 
pędzi*i,  rzecz  była  prawie  niepodobna  ustrzedz  się 
rozbicia. 

Pobiegłem  czemprędzej  ku  domowi,  i  zawołałem  na 
czeladź,  żebyśmy,  ile  możności,  tonących  ratować  mo- 
gli. Ledwo  ci  /  osękami  i  sznurami  przybiegli  ,  okręt 
uderzony  o  skałę  z  wielkim  się  trzaskiem  rozbił.  Ci  , 
którzy  na  nim  byli  lalami  w  oka  mgnieniu  zostali  zala- 
ni, jeden  uchwyciwszy  się  deski,  pasował  się  .  jak  mógł 
z  impetem  rozjuszonych  wałów,  szczęściem  postrzegłszy 
nas  u  brzegu,  dorwał  się  rzuconego  powroza,  i  z  wielka 
pracą  nasza  na  brzeg  przecież  wyciągniony  został.  Padł 
bez  zmysłów,  myśmy  wszystkich  zażywali  sposobów, 
żeby  go  olrzeżwić  :  gdy  jednak  nie  pomogły,  wpół  ży- 
wego kazałem  do  domu  zanieść  ,  i  na  mojem  łóżku  w 
ciepłej  izbie  położyć'.  Przyszedł  do  siebie  po  niejakiej 
chwili,  ale  wcale  nie  wiedział,  co  się  z  nim  stało  ;  i  przez 
kilka  dni  zdał  nam  się  ,  że  z  żalu  straty,  lub  przestra- 
chu, od  zmysłów  odszedł. 

Gdy  się  mii  ć  lepiej  poczynał,  i  już  z  łóżka  wstać 
mógł,  przyszedłem  do  niego,  a  nie  chcąc  żalu  straty 
rozrzewniać,  bawiłem  go  polocznemi  dyskursami  ■  on 
Wysłuchawszy  mnie  cierpliwie  ,   począł  naprzód  wielbić 

moje  ludzkość,  i  wdzięczność  wieczystą  zaprzysiągł. 
Spytany  o  ojczyznę ,  gdy  powiedział ,  iż  był  z  Kiczu, 

Wzbudzi!  we  mnie  ciekawość-   dalszego  badania.    Gdym 

gon  nazwisko  pytał,  rzekł:  iż  był  panem  rozbitego 
okrętu,  i  zwał  się  Neokłes.  Słodkie  to  imię  wzbudziło 

bardziej  jeszcze  ciekawość;  moje  •  doszedłem  z  nieskoń- 
czoną pociechą  ,  iż  to  był  prawnuk  syna  owego  przyja- 
ciela mojego  Meokłesa,  który  mnie  zwiezienia  wypro- 
wadził, i  lak  szczodrze  na  drogę  opatrzył. 

W  dalszych  dyskursach  z  Neoklesem  nieznacznie 
zmierzałem  do  tego  ,  aby  mnie  uwiadomił  o  historyi 
Slratoua  :  tę  gdy  opowiedział,    pytałem  go,  co  się  po 

odejścia  Stratona  w  Efezie  działo  ,  i  dowiedziałem  się, 
iż  ów  Prosagorai  13,  nowiec  niesprawiedliwie  \>\  I  1  dóbr 
wyzuty  prsez  rządzących  naówczai  burmistrzów.  Nie 
pozwolił*  jednak  niebieskie  wyroki ,  Bebj  się  e,\\i  /|(). 
c  zyńcj  cudzą  majętnośi  ią  cieszyli.  Jeden  z  nich  wkrótce 
umarł,  drugi  w  lal  kilka  za  /li  administracyą  dochodów 
publicznych  na  imierć  ikazany,  gdj  już  szedł  pud 
iiu.i/  katowski,  prosił,  ż*bj  mu  do  Indu  mówić  po« 
rwolono. 

Tam  dopiero  uzna?  niecnota  przed  kara. 

ni'  bios  ntaić  nie  może  .  obszi  1  nic  opowiedział  .  jakim 

1,  mimo  autentyczna   liii  Mn, inna  ,  jego  sy« 
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nowca  Prosagorę  z  dóbr  na  niego  spadłych ,  wraz  z 
kolegą  wyzuli  ,  jak  udając  go  za  oszusta  osadzili  w  pu- 
blicznem  więzieniu ,  i  już  mu  życie  odjąć  zamyślali  , 
gdyby  byt  dniem  przed  exekucyą  z  kajdan  nie  uciekł. 
Skończył  mowę  uznając  nad  sobą  sprawiedliwość  wyro- 
ków bozkich,  a  prosząc  współobywatelów,  żeby  dobra 
Prosagory  dopóty  były  przez  rząd  publiczny  admini- 
strowane, póki  się  on  sam  ,  albo  który  z  sukcessorów 
jego  nie  znajdzie.  To  gdy  skończył ,  odebrał  zapłatę 
nieprawości  swojej. 

Dobra  i  sprzęty  wzięło  miasto  w  administracyą,  tym- 
czasem po  wszystkich  i  pobliższych  i  dalszych  miastach 
i  krainach,  czynili  Efezyanie  pilne  rekwizycye,  czyliby 
Prosagorę  lub  krewnych  jego  znaleźć  nie  można.  Po- 
słano nawet  do  Indyj,  a  gdy  wszystkie  starania  były  na- 
daremne, po  wyszłych  pięćdziesiąt  latach,  ogród  i  dóm 
na  publiczne  szkoły  obrócono,  resztę  majętności  na  za- 
płatę professorów.  Dla  wiecznej  zas  pamiątki  w  przy- 
sionku  szkól  publicznych  postawiono  statuy  Stratona  i 
Prosagory,  i  cała  ich  historya  w  miejscu  wydatnem 
została  wyryła  na  marmurze. 

Ze  mój  pradziad  Neokles,  rzekł  dalej,  wyzwolił  Pro- 
sagorę od  śmierci,  nikt  o  tern  za  życia  jego  nie  wie- 
dział, dopiero  po  śmierci  znaleźliśmy  całą  tę  historya 
ręką  jego  własną  napisaną.  A  że  Stratonowi  dóm  nasz 
cały  swoje  winien  szczęśliwość,  corocznie  odkładaliśmy 
na  bok  pewną  summę,  aby  gdy  kiedykolwiek  którego  z 
jego  następców  znajdziemy,  mogliśmy  tym  sposobem 
dobroczynność  przodka  jego  zawdzięczyć.  Nie  trzeba, 
rzekłem,  tego  wydatku  :  więcej  wam  Prosagoras  ,  bo 
życie  był  winien,  ale  się  wypłacił  poniekąd  z  obowiąz- 
ków swoich,  gdy  krew  jego  miała  szczęście  zachować 
potomka  Neoklesa.  Stanął  jak  wryty  na  te  moje  słowa, 
a  gdym  się  jedynym  potomkiem  Stratona  i  Prosagory 
mianował  ,  począł  mnie  serdecznie  całować  i  ściskać. 
Rozpływaliśmy  się  w  wspólnej  radości  nad  tak  szczę- 
sliwem  zdarzeniem,  wielbiliśmy  Opatrzność  karzącą  nie- 
zbożnosć,  nadgradzajacą  cnotę. 

Strata  Neoklesa  była  znaczna,  cały  albowiem  okręt 
do  niego  należał;  a  towarami  dość  drogiemi  był  nała- 
dowany. Kazałem  mu  być  dobrej  myśli,  a  widząc  się 
już  w  wieku  podeszłym,  w  kilka  czasów  potem  przed 
magistratem  Marsylji  urzędownie  przysposobiłem  go 
sobie   za  sukcessora. 

Czegom  przez  długi  przeciąg  wieku  mojego  nie  do- 
znał, pierwszy  raz  zdarzyło  mi  sie  naówczas  oglądać 
syna,  choć  nie  ze  mnie  zrodzonego,  równego  jednak 
szacunku,  jak  gdyby  był  moim  własnym  przez  prawo 
natury.  Wydawała  się  w  nim  cnota  owego  Neoklesa, 
mojego  przyjaciela ;  co  mi  go  zas  jeszcze  bardziej  czy- 
niło miłym,  była  taż  sama  postać  i  ułożenie,  ton  nawet 
głosu.  Zdałem  mu  zaraz  administracyą  dóbr  moich  ;  a 
gdy  w  kilka  czasów  potem  do  Efezu  pojechał,  żeby  żonę 
i  dzieci  do  mnie  sprowadził,  dowiedziawszy  się  od  niego 
Efezyanie,  wyprawili  do  mnie  poseltwo,  ofiarując  sto 
talentów  srebra,  co  przenosiło  sukcessyą  moje  pod  imie- 
niem Stratona  ;  oprócz  tego  oddali  mi  posłowie  tacę 
wielką  srebrną,  na  której  postać  Stratona  wyryta  była, 
a  pod  nią  dekret,  którym  mnie  prawym  być  jego  na- 
stępcą uznali.  Rozrzewniony  takowym  postępkiem,  wy- 
stawiłem i  znacznemi  dochodami  opatrzyłem  dóm  w 
Marsylji,  ażeby  w  nim  przybywający  Efezyanie  i  pomie- 
szkanie, i  wszelką  wygodę  przez  cały  czas  bawienia  tam 
swego  mieli. 


Wiodłem  szczęśliwy  wiek  na  łonie  Neoklesa  ;  i  gdym 
już  do  lat  siedmiudziesiąt  po  pierwszem  odmłodnieniu 
dochodził,  z  niezmiernym  żalem  dowiedziałem  się,  iż 
syn  mój  w  Tyrze,  gdzie  dla  handlu  był  pojechał,  po 
krótkiej  chorobie  życie  zakończył.  Uczułem  tę  stratę  z 
niezmierncm  umartwieniem,  a  oddawszy  wszystkie  do- 
bra pozostałym  dzieciom,  wziąłem  z  sobą  znaczną»sum- 
mę  pieniędzy,  i  pnsciłem  się  do  Tyru.  Tam  gdym  przy- 
płynął-,  sprawiłem  wspaniały  pogrzeb  Neoklesowi.  Że- 
bym zas  odmlodnienie  moje  przyszłe  tym  lepiej  utaił, 
wsiadłem  sam  jeden  w  łódkę  u  portu,  i  puściłem  się  na 
morze  ;  przybywszy  do  lądu  w  miejscu  ukrytem,  puś- 
ciłem łódkę  nazad,  żeby  rozumiano,  iżem  utonął;  sam 
zas  udawszy  się  między  góry,  gdziem  był  pierwej  skar- 
by moje  złożył,  zażyłem  mojego  balsamu  roku  pań- 
skiego i5i  dnia  29  Marca. 

NI.  Possessor  znacznych  skarbów  myślałem  ,  jaki 
sposób  nowego  życia  zacząć,  a  tyle  już  innych  spróbo- 
wawszy, im  bardziej  determinować  się  nie  mogłem,  tym 
moja  sytuacya  była  przykrzejsza.  Wtem  odezwała  się 
miłość  własnego  kraju  ;  powziąłem  więc  rezolucyą  daw- 
nej ojczyzny  szukać.  Zostałem  tą  rażą  przy  dawneni 
nazwisku  Grumdrypp,  co  w  języku  Lugnagianów  zna- 
czy kwiat  piwonji,  i  puściłem  się  na  wschód  zmierzając 
ku  Hydaspowi,  tam  gdzie  niegdyś  wojsko  Porusa  obo- 
zuwalo.  Po  drodze  dziwiła  mnie  niezmiernie  odmiana 
widoków.  Gdzie  były  ludne  miasta,  znalazłem  puszcze 
i  stepy,  w  miejscach  niegdyś  pustych  miasta  i  wsi.  Nie 
zyskały,  jakem  mógł  miarkować,  na  tej  odmianie  azya- 
tyckie  kraje  :  w  lepszym  daleko  były  stanie,  gdym  je 
pierwszy  raz  oglądał. 

Pielgrzymowanie  moje  nie  było  spieszne,  zwracałem 
się  często  z  drogi  dla  nasycenia  ciekawości  mojej.  Gdym 
zaszedł  do  Indyj,  chciałem  nawiedzić  owych  sławnych 
Brachmanów,  u  których,  jak  mówią,  Pitagoras  oświe- 
cenia i  nauki  szukał.  Zastałem  ludzi  uczciwych,  ludz- 
kich, przystojnych,  ale  ich  mądrość  nie  wyrównywała 
lej,  którą  mieli  nadal  z  reputacyi.  Wypytywałem  się  o 
sławną  ich  xięgę  Zenda-Westa,  ale  mi  z  wielką  modes- 
tyą  odpowiedzieli,  iż  tak  wysokie  tajemnice  lada  przy- 
chodniom użyczone  być  nie  mogą,  i  obraziłby  się  tem 
Brama,  gdyby  jego  wyroki  były  wszystkim  jawne.  Zo- 
stawiłem tych  mniemanych  mędrców  w  tej  dobrej  o  so- 
bie opinji,  i  przyszedłem  do  państw  Porusa.  Temi  na- 
ówczas jeden  z  jego  następców  rządził. 

Stamtąd  wyszedłszy,  isć  chciałem  tą,  co  pierwej  dro- 
gą, prosto  do  Lugnag :  jakoż  wszedłem  w  nierzmierne 
stepy,  dalej  góry,  przez  kilka  czasów  błąkałem  się  idąc 
zawsze  ku  wschodowi.  Po  kilku  miesiącah,  gdym  był  na 
wierzchołku  jednej  z  najwyższych  gór,  postrzegłem 
zdaleka  równiny  wielkie,  kraj  piękny  i  mieszkalny. 
Łubom  poznał,  żem  błądził,  przecież  zszedłem  nadół , 
i  znalazłem  kraj  porządny,  osadny  i  żyzny. 

Przerżnięty  był  wielą  bardzo  kanałami  ,  tych  brzegi 
ciosowym  kamieniem  z  obu  strou  obłożone,  mosty  na 
nich  wygodne,  ale  domy  i  strój  mieszkańców,  budynki 
publiczne,  ogrody  zupełnie  odmienne  od  tego  wszy- 
stkiego, com  dotąd  widział.  Różnemi ,  które  umiałem 
językami,  pytałem  się  mieszkańców  tamecznych  o  naz- 
wisko ich  kraju.  Jeden  odpowiedział  mi  językiem  nieco 
podobnym  do  mojego  w  Lugnag  •.  nie  mogłem  jednak 
dobrze  zrozumieć,  co  mówił. 

Zaprowadzono  mnie  do  pobliższego  miasta  :  tam 
rządca  nie  mogąc  się  odemnie  dowiedzieć,  com  był  za 
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człowiek?  i  skądeaa praycae dł?  wyznaczy]  mi  dom  «.lo 
mieszkania,  gdzian  1  > \ i  w&zelkiemi  w  \  godami  opatrzo- 
ny, a  lynuzasem  brałem  lekcye  jęz%  ka  krajowi  jo.  .Nau- 
czyłem sit;  jo  tyle.  iż  mogłem  się  nieco  rozmawiać,  i 
>  dowiedziałem  się,  iż  byłem  w  państwie,  klore 
pospolicie  Chińskiem  iowiemy,  tr  prowincji  <Kang-si. 
w  miesciet  liang-hia-long.  Rządca tamtejszy.  Mandarwi 
trzeciej  >ię  I.anghau.    Panował  naonczas 

llouau-ti  dwudziesty  trzeci  cesarz  z  pokolenia  Han. 

Gdy  mijał  szo>lv  miesiąc  mieszkania  mojego  w  mie- 
ście Chang-hia-tong.  przyszedł  do  mojego  domu  rządca 
miasta,  i  położywszy  na  stole  pudełko  w  żółty  atłas 
uwinione.  ze  wszystka  swoja  assystencyą  klęknął  przed 
stołem,  i  dziewięć  razy  czołem  o  ziemię  uder/\l  ■.  pa- 
trzałem z  zadziwieniem  na  tę  ceremonią,  a  g  lv  się 
skończyła,  kazano  mi  klęknąć  przed  tern  pudełkiem,  i 
tak.  jak  drudzy  dziewięć  razy  czołem  o  ziemię  uderzyć. 
Czułem  wstręt  od  tej  podłości;  postanowiwszy  jednak 
dawniej  u  siebie  żyć  tak.  jak  ci  ludzie,  w  którychbym 
się  kraju  znajdował,  klęknąłem  przed  owem  pudełkiem,  i 
uderzyłem  dziewięć  razy  czołem  o  ziemię:  dopiero  Man- 
daryn po  nowych  ukłonach  .  które  ja  z  nim  rzynić  mu- 
siałem, wyją]  z  owego  pudełka  rozkaz  cesarski,  ażebym 
się  w  stolicy  stawił. 

Dano  mi  natychmiast  konie  i  wozy,  i  pierwszy  raz 
naowezas  poznałem  wygodę  poczty  wozowej  i  konnej,  w 
kilkaset  lat  potem  w  Europie  ustanowionej.  Każdy 
krok  drogi  mojej  wznawiał  we  mnie  podziwienie.  Właś- 
nie natenczas  przypadało  święto  Lataru;  ten  mnie  wi- 
dok nieskończenie  bawił  .  gdym  obaczył  niezmierzone 
okiem  całego  kraju  illutninacye.  Na  początku  owego 
święta  byłem  na  wieczerzy  u  Mandaryna  King-hao  w 
mieście  I.ingkiang. 

Po  solennej    uczcie   zaprowadził  mnie  do  galeryi  pa- 
łacu   swego,   ku   kanałowi   wielkiemu  obróconej.    Tam 
g  lysmy  stanęli    w    ciemności,  nie  mogłem  pojąć,  co  to 
znaczy^  w  tych  właśnie  myślach  byłem  ,   gdy  ogień  na- 
kszlałl  pioruna   nagle  iraioał  się  ku    uóize.  a  po  raz* 
111  jegn  na  powietrzu  pokazały  się  nadzwyczaj 
gwiazdy.    /.adrżal-m    patrz. n    na   lak    niespo- 
dziewane widowisko,  wtem  gdj  kilkadziesi  it  podobny)  li 
.    r/e    /    trzaskiem    wielkim 
wzniosło.  plunie    o  i  /iłem   ze 

strać  hu  krz]  li  nastał  p-.\*  - 

Mandaryn dogoniwsz j  muń  jeszcze  drżącego  w  po- 
kojach swoich,  zaczai  mi  lłuma<  z\  <  prz\  mioty  prochu  . 
sposób  robienia  rai  i  fajerwerków.  Łubom  na  jego  zło- 
■ 

mnie  niepojętą  tajemni..!.  Wróciłem  się  nazad  ,  a 
oznajmiwszy  całemu  zgromadzeniu,  i/  \«>\n/i  moja  po- 
'hod/iła  z  niewiadom  lym  iposohera 

zgiełk,  klory  mnie  martwi,'.  .  ■  afa  kompania 

b   1. i-  dobrowolny     wtem  sa- 
mem jednak  przepraszaniu  .  gdym  widział,  że  gwałt  »o- 
kięsamuajpii 

VII.  F  1  akoniec 

N  an-king  aCgo  Maja  o 

godzinie  mik  woj- 

aięj,  kto 
jestem?  i   skąd 

srai  'a  bibśmi 
czołem   o 

t  zawołany  dragi  urzędnik,  biliśmy 


znowu  czołem  o  ziemię,  na  końcu  powiedział,  iż  mnie 
1    zaprowadzi  do  domu  dla  mnie  wyznaczonego. 

Nim  tam  stanąłem,  jechaliśmy  prze/,  miasto,  zawsze 
w  niezmiernym  tłoka  pospólstwa,  więcej  jak  godzin 
cztery.  l)om\  nie  były  tak  wspaniale  i  wyniosłe,  jak 
miast  europejskich,  ale  ochędóztwo  wydawało  się  na- 
wet powierzchowne  i  lubo  wszystkie  prawie  były  z.  drze- 
wa, miał]  przecie  okazałość  zewnętrzną.  Gdym  b\l  w 
gospodzie  wyznaczonej,  zastałem  tam  dwóch  ludzi  do 

posługi,  i  wszelką  wygodę,  żem  zas  In  1  ubrany  po 
chińsku,  uniknąłem  subiekcyi  z  ciekawości  ludowi 
zwyczajnej,  gdy  pierwszy  raz  cudzoziemca  widzą; 
przecież  liz.yonomia  moja  zdarzyła  mi  kilku  natrętów  , 
ki. mm  h  ledwom  się  mógł  poz.lnć. 

Przez  dwa  dni  nikt  mię  nic  nawiedził;  urzędnik  zas 
ów,  który  mnie  osadził  w  tym  domu,  ostrzegł  przy 
odejściu,  żebym  poty  nie  wychodził,  póki  mnie  nie  na- 
wiedzi, i  powtórnych  rozkazów  z  sobą  nie  przyniesie. 
Przyszedł  trzeciego  dnia  rano,  i  wsiedliśmy  na  konie 
mając  jechać,  jak  mi  mówił,  do  rządcy  najwyższego 
miasta,  zwanego  po  tamtejszemu  Tchi-Fou.  Dóm  jego 
był  obszerny  i  wspaniały,  niinesmy  przyszli  do  sali  au- 
dyencyonalnej,  trzeba  było  przejść  pierwej  przez  dwa 
podwórza  drzewami  wkoło  obsadzone,  w  obudwóch 
wielkie  było  mnózlwo,  lak  domowników,  jako  i  tych, 
którzy  się  tam  dla  interesów  swoich  udawali. 

Gdyśmy  się  ku  sali  zbliżyli,  ostrzegł  mnie  mój  przy- 
wódca, żebym  się  trzy  razy  do  samej  ziemi  schylił,  po 
każdym  ukłonie  rękę  prawą  na  głowie  położył,  a  lewą 
do  góry  podniósł.  Uczyniłem  tak,  postrzegłszy  rządcę. 
Był  to  starzec  poważny,  ubrany  w  długie  suknie  z  rę- 
kawami do  samej  ziemi.  Malerya  sukien  była  jedwabna 
w  kwiaty,  na  piersiach  miał  jak  tablicę,  na  której  był 
smok  haftowany  bez  pazurów,  ta  bowiem  dystynkcja 
samemu  cesarzowi  służy. 

Wstał  z  krzesła,  gdy  nas  obaczył,  i  przybliżywszy  się 
ku  mnie,  położył  rękę  na  piersiach.  Kazał  mi  zatem 
siąść  wedle  siebie,  i  z  wielką,  ludzkością  zaczął  się  wy- 
pytywać o  moim  kraju,  i  przyczynie  podróży  do  pań- 
stwa Chińskiego.  Jestem  Rzymianin,  rzekłem  ;  i  z  niez- 
mienieni podziw  ieniem  usłyszałem  drugą  kwestyą  -.  co 
to  za  naród  Rzymianie?  i  W  których  stronach  ich  kraj? 
Nie  chcąi  ujść  za  fałszerza,  odpowiedzalem  ,  iż  kraj 
l'./\  niski  b\  1  ku  zachodowi,  rząd  lnonart  hiczny,  ohszer- 
nosć  znaczna.  Spytał  mnie  zatem,  czy  len  kraj  lak  roz- 
ciągły,  jak  prowineya  Kiang-nau  ?  Rzekłem,  iż  rozcią- 
głości  tej  prowincyi  dobrze  nie  wiem,  ale  rozumiem,  iż 
jest  większy.  Wiele  innych  było  jeszcze  pytań  jego.  na 
niektóre  odpowiedzieć  przyzwoicie  me  mogłem,  ile  nie* 
wiadomy  zwyczajów  ihistoryi  (duńskiej. 

Przez  cały  czas  rozmowy,    sekretarz  przy  stoliku  sie- 
dzę \  odpowiedzi  moje  notował  ,  co  mnie  do  tym  wię- 
trózności*  odpowiadaniu  przywiodło.  Ostatnie 

by  lo  p\  lanie;  eo  mnie  za  interes  do  i<  h  kraju  przj  w  iódl? 

i;  />kiein     hazard;  ale  mam  go  za  szczęśliwą  życia  mo- 

jegC  okoln  ZOOŚe,  Żem  naród  lak  liczuj  .  możny,  ludzki, 

rządtt)  i  doskonały  obaczył.  Poslrzegłem,  że  ta  odpo- 
wiedź   ukontentowała  staruszka;  sekretarz  ją  zapisał; 
iii-łoii  na  obiad  sapi asił. 

J)\ -kursą  u  >lr.łn   li\I\  poważne  i   uczciwe,  zmierzały 

ij  do  obyczajności  i  rządów;  wydawała  się 

podarzu,jako  i stołownikaefa  wielka  modestya, 

zna<  jednak  było  mimo  te,  powierzchowną  skromność , 

nadi  r   wielka,  o  sobie  Opinią.  Dziwowali  się  napr/\  kład, 
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i  iż  nie  będąc  Chińczykiem,  mogłem  przecie  na  ich  py- 
|  tania  odpowiadać  ,  i  do  powszechnego  ich  dyskursu 
•  przykładać  się  niekiedy  mojem  zdaniem.  Skończyła  się 
i  uczta,  a  po  dość  długiej  konwersacyi,  że  czas  dania  au- 
I  dyencyi  publicznej  następował,  pożegnał  mnie  rządca, 
j  i  przykazał  mojemu  przystawcy,  żeby  mi  na  niczem  nie 
|    schodziło,  gdyż  taka  jest  wola  cesarska. 

Po  kilku  dniach  przyjechał  do  mnie  jeden  z  Man- 
darynów, i  wraz  z  nim  jechałem  do  pałacu  cesarskiego. 
Ten  w  obszernosci  swojej  równać  się  mógł  największym 
miastom  ,  podwórz  sześć  przeszliśmy  ,  otoczonych  ga- 
Jeryami  i  przysionkami  według  tamtejszego  zwyczaju  , 
w  siódmym  staliśmy  więcej,  niż  dwie  godziny.  Wtem 
dal  się  słyszeć  odgłos  muzycznych  instrumentów  ,  i 
zaraz  wszyscy  padli  na  kolana.  Gdy  się  coraz  zbliżała 
muzyka^  schylili  głowy,  a  skoro  cesarz  na  tronie  usiadł, 
za  daniem  znaków,  biliśmy  dziewięć  razy  o  ziemię 
czołem.  Szli  przedemną  posłowie  Roreanów,  Tunkina 
i  Miaossy.  Przyszła  na  mnie  kolej,  wziął  mnie  zatem 
pod  rękę  jeden  z  Mandarynów  ,  i  zaprowadził  do  sali 
wspartej  na  kolumnach,  gdzie  cesarz  siedział. 

Byłto  człowiek  młody,  i  ile  mogłem  miarkować,  nie 
oznaczał  więcej  nad  lat  2  4.  Twarz  jego  była  wdzięczna, 
suknie  długie,  ale  osobliwym  krojem,  kolor  ich  żółty, 
który  samej  tylko  familji  cesarskiej  nosić  się  godzi. 
Stało  około  tronu  kilka  przedniejszych  Mandarynów,  z 
z  tych  jeden  do  mnie  przystąpił,  mówiąc:  żebym  się 
wraz  z  nim  ku  tronowi  zbliżył.  Uczyniłem  to,  a  cesarz 
pilnie  się  mojej  twarzy  i  całej  postaci  wprzód  przypa- 
trzywszy, rzekł :  człowiek,  bo  gada  ;  ale  musi  być  rodzaj 
inszy.  Pytał  mnie  zatem  ,  jeżelim  umiał  język  jakowy, 
niżelim  się  nauczył  gadać  w  Chinach?  Powiedziałem, 
że  umiem  język  mój  własny,  kazał  mi  nim  mówić;  za- 
cząłem więcżyczyćmu  zdrowia,  lat  długich,  szczęśliwego 
panowania  ;  nie  dał  mi  dokończyć,  lak  się  zaczął  wielce 
śmiać,  ja  zmieszany  umilkłem. 

Postrzegi  to,  i  rzekł  :  nie  godzi  się  naśmiewać  z  cu- 
dzych przywar.  Ojcowie  nasi  kazali  mieć  w  uczciwości 
przychodniów.  Zaczął  potem  wypytywać  się  o  Rzymia- 
nach ,  znać  już  informowany  z  indagacyi  u  rządcy. 
Odpowiedziałem  skromnie  na  pytania.  Gdy  muzyka 
grać  zaczynała,  pytał,  jeżeli  mi  się  podoba  ?  Pizeklem  •. 
wielce;  czy  mają  Rzymianie?  izekłem  :  wcale  inszą, 
nie  tak  przecie  wdzięczną.  Przy  odejściu  obrócił  się  ku 
mnie,  mówiąc  :  że  o  woli  jego  przez  Tchi-fou  będę  in- 
formowanym. Ruszył  się  z  tronu,  my  padłszy  na  kolana 
uderzyliśmy  według  zwyczaju  dziewięć  razy  czołem  o 
ziemię.  A  gdy  się  ta  ceremonia  skończyła,  przyniesiono 
mi  od  cesarza  sukniąjedwabną,  wktórąmnie  obleczono, 
i  tak  powróciłem  do  domu. 

VIII.  Zawołany  do  rządcy  miasta,  dowiedziałem  się 
od  niego,  że  cesarz  chce,  abym  mu  się  przezentował  w 
tym  stroju ;  w  którym  do  państw  jego  przyszedłem. 
Uczyniłem  zadość  rozkazowi,  i  tegoż  samego  dnia  je- 
chawszy  na  pałac ,  byłem  stawiony  przed  cesarzem  , 
który  pilnie  odzież  moje  uważając  kroju  nie  zganił,  ale 
materya,  że  była  z  wełny  zdała  mu  się  zbyt  podła.  Jakoż 
nie  można  było  równać  fabryk  naszych  z  tamlejszemi 
osobliwie,  co  do  gatunków  i  delikatności  roboty.  Pyta'1 
mnie  się,  czy  mam  ochotę  w  Chinach  bawić?  oświad- 
czyłem wolą  moje.  A  gdy  powróciłem  do  Tchi-fou,  ten 
mi  powiedział,  iż  jestem  zapisany  w  liczbę  tych,  którzy 
od  dworu  mają  pożywienie ;  stancyą  i  pewną  kwotę 
pieniędzy  corocznie  sobie  miałem  wyznaczoną. 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Osiadłem  więc  w  Nan-king,  a  wołany  niekiedy  do 
zamku  ,  bawiłem  cesarza  i  dwór  cały  powieścią  zwy- 
czajów europejskich ;  miałem  jednak  ostrożność  tak  o 
wszystkiem  mówić,  żeby  w  porównaniu  zawsze  przy 
Chińczykach  została  prefereneya.  Miłość  własna  lak  ten 
naród  zaślepiła,  iż  mieniąc  się  być  najcelniejszą  świata 
częścią  ,  a  czyniąc  go  czworograniastym,  centrum  za- 
bierają dla  siebie,  resztę  narodów  mieszczą  po  kątach. 

Wolny  od  zabaw,  zacząłem  opisywać  to  wszystko, 
com  tam  widział,  i  czcgom  się  mógł  nauczyć  z  ich  xiążek 
i  rozmów.  Nazwisko  Tsin  albo  Chin ,  któreśmy  im  na- 
dali, nie  jest  im  właściwe  ,  poszło  zapewne  stąd  iż  pod 
panowaniem  Dynastyi  Tsin  zaczęli  być  znajomemi  eu- 
ropejskim narodom.  Sąsiedzi  ich  Mongołowie  od  naj- 
dawniejszych czasów  zwali  to  państwo  swoim  językiem 
Kataj  ;  Tatarzy,  dawniej  Hunni  Scytowie,  mianowali 
Nikankoru,  sami  zas  zowią  się  Tszong-hue,  i  to  jest 
właściwe  lej  wielkiej  monarchji  nazwisko. 

Póżniejszemi  czasy  najpierwszy  z  Europeanów  Mar- 
cus  Paulus  YYenecyanin  dostawszy  się  tam,  a  mieszkając 
w  Pekinie  ,  znalazł  mój  manuskrypt  szacownie  konser- 
wowany w  bibliotece  cesarskiej.  Ze  był  pisany  po 
łacinie,  trybunał  nauk  wezwał  go,  i  gdy  poznali,  że 
język,  którym  była  xięga  pisana,  rozumiał,  kazali  mu 
przetłumaczyć  xięgę  po  chińsku,  dla  czego  w>  znaczali 
mu  mistrzów,  żeby  się  Chińskiego  języka  uczył.  Dość 
wiele  czasu  na  to  łożył,  i  tyle  dokazał,  iż  mógł  być  od 
nich  zrozumianym  ;  z  tego  więc,  co  im  lubo  niedosko- 
nale namieniał  ,  domyślając  się  reszty,  własnym  języ- 
kiem xięgi  mojej  uczynili  przetłumaczenie. 

Tych  wszystkich  okoliczności  dowiedziałem  się  od 
samegoż  Marka  Pawła,  gdym  go  za  jego  z  Chin  powro- 
tem w  Europie  w  klział. 

Chronologia  ich  bajeczniejsza  jeszcze,  niż  innych 
narodów,  które  mniemając,  że  na  starożytności  sława 
państwa  zawisła ,  ile  możności ,  oddalają  pierwiastki 
swoje.  Późniejsze  dzieje  rzetelne  ,  ile  że  jest  umyślnie 
na  to  wysadzone  zgromadzenie  uczonych,  a  bezwzględ- 
nych Mandarynów ,  którzy  kronikę  państwa  piszą. 

Nauki  zastałem  kwitnące,  nie  w  takim  jednakstopniu, 
jaku  Rzymian  i  Greków.  Runszta  niektóre  nieznajome 
jeszcze  naówczas  w  Europie,  dziwiły  mnie;  w  tych 
jednak  ,  które  miały  europejskie  narody  ,  po  większej 
części  celowały  Chińczykó w.  Naród  ten  ma  sposobność 
do  wynalezienia  ,  ale  gdy  do  pewnego  kresu  ,  lak  w 
kunsztach,  jako  jako  i  naukach  przyjdzie,  dalej  nie 
postępuje.  Co  się  tycze  obyczajności,  xięgi  ich  i  usta- 
wy są  przedziwne.  Konfu-lze,  albo  jak  go  pospolicie 
zowiemy  Ronfucyusz  ich  prawodawca  ,  zostawił  im  ta- 
kowe przepisy  ,  które  najwyborniejszym  naszym  wy- 
równywają. 

W  kilka  miesięcy  po  mojem  przybyciu  byłem  świad- 
kiem obrządku  tego ,  gdy  cesarz ,  jako  najpierwszy 
rolnik,  własnemu  rękami  znaczną  część  roli  umyślnie 
na  to  odłożonej  orze.  Wyjechał  z  wielką  wspaniałością, 
i  oddawszy  pokłon  Tien ,  tak  zowią  najwyższą  lstnosć, 
stanął  u  pługa,  i  orał.  Inne  sztuki  pola  orały  po  nim 
osoby  jego  familji  ,  i  najprzedniejsi  Mandarynowie. 
Tak  przykładny  obrządek  wycisnął  łzy  z  oczu  moich. 
Życzyłbym  z  serca,  żeby  monarchowie  nasi  naślado- 
wali w  tej  mierze  Chińskich  ,  i  jak  najczęściej  przypo- 
minali sobie ,  iż  są  cząstką  zgromadzenia  :  iż  im  żywić  , 
cieszyć,  uszczęśliwiać,  nie  gnębić  i  gubić  poddanych 
należy. 
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IX.  Po  dwudziestu  i  jeden  lat  panowania,  umarł 
Houan-ti  nie  mając  więcej  nad  lat  trzydzie- 
Monarcha  przymiotów  nienadzw yczajnych.  leniwy,  da- 
iz.ulzic  Ministrom  i  Eunuchom  dworskim  . 
przez  co  wiele  się  niesprawiedliwości  w  kraju  działo. 
Ja  sam  .Ma  tezo  .  ż- m  się  h\  1  jednemu  urzędnikowi 
dworskiemu  Tchang-ti  .  nie  wiem  dla  jakiej  przyczyny  , 
nie  podobał,  miałem  zamknięte  wrota  pałacu  cesarskiego 
przez  osm  miesięcy.  ledwom  go  ubłagał  prośbą  i  po- 
darunkiem, i  tak  dopiero  mi  pensy*  i  inne  wy  gody  pi  zy- 
ura. 

ca  tronu  tejże  ,  co  i  przeszły  dynasty  i ,  nazy- 
wał sie  Ling-:,  rszy  •   i  nikczemni 

D,  lubo  mnie  do  dworu  nie  kaza I  w  zywać, 
wszystko  mnie   jednak  ilochodzilo  punktualni 

jo  przez  lat  ii  było  takie,  jakiego  ^i<;  s|. odzie- 
ży pod  monarcha,  który  rządzić  nie  umie.  Pod 
jego  następcą  dziecięciem  Iłieii-ti.  jesacza 
sliwsze  było  państwo  :  nakoniec  Tong-tcho  wod/  najwyż- 
szy bunt  podniósł,  cesarza  zabił,  pałac  spalił,  miasto  i 
wszelkie  okolice  zrabował.  Wtem  zamieszaniu  straci- 
łem w  szystko.  a  uciekłszy  z  miasta,  skry  lem  się  w  jednej 
malej  wiosce,  lam  kupiwszy  mały  domek  .  resztę  maię- 
golowiznie  zakopałem  dla  bezpieczeństwa  w 
Ogródku  moim. 

■  lu    rewolucjach   Tchao-lie-wang    pochodzący 
z   familji    dawniejszych  cesarzow  ,   zaczął   nową    dyna- 
rą  kronikarze  Chińscy  zowią  lian.  Byito  mo- 
narcha wojenny  .  i    lubo  się  w  ryc<  rskiem  rzemiesle  ko- 
chai,  nie  zaczynał   przecie  wojny  dla  swojej   zabawy. 
Powiadał  on  nie  raz  ,   iż  zwycięzlwo  monarchę  zdobi  , 
ale  pokój  uszczęśliwia  poddanych.  Błogosławił  go   lud 
za  żyia,  po  śmierci  płakał.  Trzy  niespełna  lat  panował, 
iercią  niowił  do  przytomnych  :  kto  do- 
szedł lat  pięćdziesiąt  .  nie  powinien  sie  skarżyć  na  kró- 
ia  ,  grzeszyłbym  ja  ,  gdybym  to  czynił  będąc 
szesćdziesiąllrlui. 

Kazał  się  polem  zbliiyć  synowi,  który  miat  być  je  go 
g     minisli  a  mm  :n 
nazwiskiem    Ko-leang.    rzekł    :    •    .Jeżeli    mój    sya    nie 
>  będzie  słuchał  rad  twoich  zbawienny  li  .    tl 
«  tronu  .  a  sam  nan  wstąp.       l)u  syna  ohcóefl  dalszą 
rhorhj   «i  -  -(jakowa  naj- 

t  mniejszą  bvć  zdała,  skoro  ją  ;  nie  .  zmi 

i  jej  •  działania  dobrego.  <  boóhy  ci  SM  najpospolitsze  i 
«  małej  wagi  zdało,  nie  opuszczaj,  (.nota  tylko  sama 
«  godna  jest  naszej  ■ailaoM  i :  r.i-  misiem  jej  tyle,  Żebyi 
t  ze  mnie  brał  przykład  .  bądź  powolny  ministrowi  ko- 
<  Imuag,  znajdziesz  w  nim  drut     _ 

Odmiana    moja   stała    SMj  ku    panowania 

Hien-ti.  dnia  1 8  Kwietnia  I  ^    l./\- 

mie    panował  naówczas    A! 
Hala. 

tajóu  kraju,  w  któ- 
rym  tosl 

.iinczyka  ,  i  nazwałem 

- 
n  ręki  rooj*- 

.  i  mnie 
;  tuiyl  hst 

i  •  goż  znajomi  \ 

doika. 


przyniosła  krajowi,  gdyby  ów  wierny  i  cnoiiiwy  mi- 
nister ko-leang  wszystkiemu  interesami  nie  zawiady- 
wał. Młody  monarcha  pamiętny  rozkazów  ojca  dał 
mu  się  we  WSiystkiem  powodować  .  i  na  dobro  to  kraju 
w\szło  poły.  póki  Ko-leang  u  dworu  mieszkał.  Ale 
oddaliwszy  się  nieco  dla  odparcia  nieprzyjaciół ,  zo- 
staw ii  miejsce  zwyczajnej  dworów  Iruciznie.  pochleb- 
com. Ci  korzystając  z.  dobrej  pory  zaczęli  nieznacznie 
dawać  młodemu  panu  do  wyrozumienia  ,  iż  jni  czas 
prz\szedł.  żeby  wyszedł  z.  opieki,  i  pokazał  całemu 
światu,  iż  mu  na  potrzebnych  do  rządu  przymiotach  by- 
najmniej nie  schodzi. 

Prosie  jest.  ale  prawdziwe  przysłowie,  iż  złe  ziele 
najlepiej  się  krzewi.  Kn-leancr  powróciwszy  do  dworu  , 
poslrzegf  niespodziewaną  odmianę,  jako  jednak  był 
cziowi  k  wielce  roztropny  ,  nie  dal  poznać  cesarzowi  , 
iż  jego  odmienny  sposób  myślenia  nie  b\I  mu  lajny. 
Cesarz,  z.  swojej  Strony  mimo  usilne  nalegania  pochleb- 
ców .  nie  mógł  się  w  lym  punkcie  przezwyciężyć,  żeby 
wiernego  sługę,  oddalił ;  przecież,  mimo  powierzchowne 
oświadczenia,  zdrowe  rady  ministra  po  większej  części 
były  zaniedbane.  Ci,  których  dla  cnoty  i  zasług  na  urzę 
dach  poosadz.ał,  pod  róż.nemi  preleUami  oddaleni,  a  na 
ich  miejscu  osadzeni  ludzie  młodzi  bez  wiadomości,  bez 
cnoty,  bez.  doświadczenia. 

Z  początku  nie  tak  były  znaczne  złe  skutki  niedobrych 
rządów.  Odkrył  czas,  jak  wiele  na  tern  straciło  państwo  ■ 
bunty  domowe,  wojny  zagraniczne,  panowanie  to  z  pier- 
wiastków szczęśliwe,  przywiodły  wraz  z  państwem  do 
upadku.  Umarł,  nieszczęściem  ojczyzny  swojej  zgry- 
ziony Ko-leang  ,  a  jakby  z  nim  ostatni  filar  państwa 
upadł,  od  tego  czasu  zamieszania  i  wojny  coraz,  się 
większe  wzmogły.  Song-tcbao  buntownik,  zwyciężywszy 
wojska  przez  wodzów  nieumiejętnych  komenderowane, 
cesarza  z  tronu  zrzucił .  i  na  wygnanie  do  dalekich  kra- 
jów posiał.  Sam  nie  długo  z.  szczęścia  swojego  korzystał, 
a  syn  jego  Chi-tsuwaty  osiadtsz.y  tron,  z.aczął  nową  dy- 
naslyą  nazwaną  Tmii. 

\.  Publiczne  nieszczęścia  zwyczajnie  najbardziej  da- 
ni si.;  czuć  prywatnym  ludziom.  .Mają  możni  swoje  ex- 
i  jiiż.lo  musi  być  ostatnia  klęska,  kiedy  i  oni 
cierpią.  Życie  moje  ukryte  na  wsi  nie  oszczędziło  mi 
ii  ia  powszechnego  uczestnictwa.  Owa  razy  Mu- 
siałem z.  całą  gromadą  wsi  naszej  w  góry  uciekać.  Za 
każdym  powrotem  zastaliśmy  domy  spustoszało,  obory  i 
gumna  puste.  Za  trzecim  razem,  gdym  nawet  i  znaku 
domu  mojego  nie  zastał,  porzuciłem  kraj  winą  rządców 
zgubiony. 

Przebywszy  granice  prowincji  Chon-si,  znalazłem  się 
W  kraju  zupełnie  dzikim  ,  błąkałem  sie  przez  kilka  mic- 
sięcj  miedz)  górami,  wszedłem  nakoniec  w  niziny,  ale 
te  piaszi  tyste  zadanego  nie  mogły  d.ić  pożywienia,  /.i inno 
tai  lejlb  mi  dokuczać  •,  chcąc  więc  przynajmniej  znośniej. 
-/.  ...  |  o  wietrzą  szuka'-,  udałem  się  ko  tacbodewi,  w  lej 
nadziei,  iż.  przynajmniej  kraj  jaki  mieszkalny  znajdę. 
Daremne  b\  Iv  przez  długi  <  zas  usiłowania  moja  ;  easze- 
Inakźe  u  kraj  górzysty  i  leśny,  snaUzkem  podo- 
ła sytuacją  do  owej  .  gdzicm  był  pierwszy  raz 
odmłod 

i  i  .  c  be  ;ie  w   oddaleniu  od  towarzystwa 

ludzkiego,  kióie  mi   si<    było  sprzykrzyło,  dni,  jeżeli 

nic-  szc  zęsliwe  .  ).i  z\  najmniej  spokojne  pędzić. 

Ż«  ni  lni.il  drzewa  dostatek,  zbudowałem  sobie  dóm  nie 

wspania,'  v.  uprawiłem  znaczoj  kawał  roli, 
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gdzie  zasiawszy ,  te  ,  które  mi  się  zdawały  sposobne  do 
wyżywienia  ,  a  dobre  do  smaku  jarzyny  i  zioła  ,  dostate- 
cznie w  tej  mierze  byłem  uprowidowany. 

Ze  wstrzemięźliwość  i  praca  najlepszem  jest  dla  czło- 
wieka lekarstwem,  nauczyło  mnie  naówczas  doświadcze- 
nie. Przez  cały  czas  życia  mojego  na  puszczy,  najmniej- 
szego nawet  znaku  choroby  nie  postrzegłem.  Złapałem 
był  w  sidła  kilkoro  małych  zwierza.t  nakształt  sarn  ,  ta- 
kem  je  ułaskawił,  iż  mnie  nigdy  nie  odstępowały  :  toż 
samo  z  wielorakiem  ptastwem  uczyniłem  ,  które  mnie 
wielce  bawiło  śpiewaniem  swojem,  jamim  opatrywał  ży- 
wność ,  o  którą  bardzo  mi  było  łatwo  ,  ziemia  albowiem 
była  żyzna. 

Potrzeba ,  matka  inwencyi ,  nauczyła  mnie  zczasem 
wszystkich  rzemiosł.  Ja,  który  nie  bywszy  cieślą  posta- 
wiłem dóm ;  gdy  suknie  starością  zbótwiałe  ze  mnie 
spadły,  z  kory  drzew,  zrazu  niewygodne,  dalej  znosniej- 
sze ,  nakoniec  wcale  i  wygodne  i  przystojne  suknie 
sporządziłem  sobie.  Instrumenta  rolnicze  mojej  inwen- 
cyi, lubo  bez  żelaza,  tak  przecie  służyły  do  uprawy  zie- 
mi, jak  te,  którem  w  ręku  innych  rolników  widział.  Na 
końcu  do  tegom  stopnia  inwencyi  przyszedł,  żem  z  kory 
i  liści  zrobił  papier  ,  atrament  z  wyciśnionych  rozmai- 
tego ziela  soków,  piór  dodawały  mi  ptaki. 

Obdarzony  w  te  wynalazki  jeszczem  się  bardziej  w 
mojej  pustyni  zakochał ,  i  postanowiłem  u  siebie,  ile 
możności  ,  jak  najdłużej  w  niej  mieszkać,  a  czas  odmło- 
dnienia  jak  najdalej  przewlekać  ,  żeby  doznać  do  ja- 
kiego terminu  w  wstrzemięźliwości  przepędzony  dojść 
może. 

Czas  ,  który  mi  zbywał  od  pracy ,  zacząłem  łożyć  na 
pisanie  :  mając  sposobność  do  wielorakich  obserwacyj , 
opisałem  naturę  i  przymioty  wszystkich  drzew  i  ziół, 
które  tylko  były  w  okolicach  mieszkania  mojego.  Ro- 
zmaicie ich  skutków  próbując,  dociekłem  wiele  sekretów, 
udzieliłem  niektóre,  i  wiele  jeszcze  innych  udzielę  ;  lubo 
przyznać  się  muszę  ,  iż  są  między  niemi  takowe,  z  któ- 
remi  się  taić  muszę  dla  tego  ,  żebym  większej  nie  o- 
tworzył  sposobności  do  złego  nieprawym  ludziom. 

Oprócz  tych  xiąg  wiele  jeszcze  pisałem  w  różnych 
materyach  ,  najbardziej  mi  żal  historyi  od  czasów  Zo- 
roastra,  aż  do  Ptolemeusza,  syna  Lagowego  ;  tam  wszy- 
stkie dawnej  Filozofji  tajemnice  były  zawarte  ,  i  chrono- 
logia dokładna  najdawniejszych  monarcbij.  Zginęła  mi 
ta  xięga.  jak  niżej  powiem,  j  mój  herbarz  we  dwudziestu 
dziewięciu  tomach  in  folio. 

"W  tak  słodkich  zabaw  ach  przebyłem  lat  siedmdziesiąt 

dziewięć,  gdy  jed"nego  razu  wchodzą, i 

Gdyśmy  się  więc  przeprawili  przez  tę  rzekę  ,  obróci- 
wszy się  Lech  do  swoich,  a  widząc  strwożonych  i  zmor- 
dowanych przeciągiem  drogi,  pobudzał  ich  do  odwagi  i 
cierpliwości ,  obiecując  wkrótce  żyzne  siedliska  i  zdo- 
bycz obfitą.  Dzielniejsze  te  były  obietnice  nad  układną 
przemowę  ,  na  którą  człowiek  prosty,  żadnej  nauki  nie 
mający  zdobyćby  się  zapewne  nie  mógł.  Ruszyło  więc 
ochotnie  nie  tak  wojsko,  jak  bardziej  tłum  rozmaitego 
gatunku  ludzi  z  żonami,  dziećmi  i  bydłem.  Tym  sposo- 
bem, gdyśmy  przebyli  Odrę,  a  zaszliśmy  w  kraj  pusty  , 
lasami  zarosły,  i  gdy  Lech  uznał,  iż  ziemia  była  dobra  , 
rzeki  i  jeziora  rybne  ,  paszy  dla  koni  i  bydła  dostatek  , 

J  Tu  kilkadziesiąt  kart  z  manuskryptu  s'wieźo  było  wy- 
dartych, i  mimo  najusilniejsze  starania  moje  znaleźć  ich  nic 
mogłem.  Co  więc  na  pierwszej  karcie  po  wydartych  nastę- 
powało, wiernie  kładę. 


osiadł  w  miejscu  od  siebie  upatrzonem ;  i  jeżeli  na- 
zwać można  miastem  namioty  i  budy  chróściane  ,  po- 
wiem naówczas  z  Kadłubkiem  i  Długoszem,  że  miasto 
założył. 

Chcąc  pierwiastki  swoje  uszlachcić  kronikarze  narodu 
Polskiego,  przyczynę  nazwiska  Gniezna,  od  znalezio- 
nego tam  orlego  gniazda  dają;  a  ciągnąc  jedne  konsek- 
wencyą  z  drugiej  ,  temuż  szczęśliwemu  znalezieniu 
przypisują  herb  polski  orła  białego.  Nie  przeczę  ja 
temu,  że  Gniezna  do  gniazda  jest  podobieństwo,  wiem, 
że  Polska  pieczętuje  się  orłem  białym,  i  że  ten  herb 
wzięto,  musiała  być  tego  jakowa  przyczyna.  Ale  miłość 
prawdy  wymaga  po  mnie  ,  abym  szczerze  i  rzetelnie 
opisał,  na  com  oczyma  mojemi  patrzał. 

Lech,  jakem  wyżej  namienił,  nieuczony,  prosty,  nie 
tylko  orła  sobie  za  herb  nie  wziął,  ale  nawet  nie  wie- 
dział co  to  jest  herb  ;  za  jego  czasów  zwyczaj  herbów 
nie  był  używany.  Lubo  Rzymianie  na  proporcach  pół- 
ków  swoich  mieli  orły,  akta  cesarskie,  a  dawniej  senatu 
nie  znały  pieczątek  z  tern  piętnem.  Używali  w  szczegól- 
ności obywatele  sygnetów  do  pieczętowania  listów 
swoich,  ale  każdy  brał  do  sygnetu  takowe  znamię,  jakie 
się  mu  podobało.  Plutarch  twierdzi  ,  iż  na  sygnecie 
Pompejusza  wyryty  był  lew,  nie  można  jednak  stąd 
wnosić,  że  Pompejusz  był  herbu  Prawdzie. 

Orły  gnieżdżą  sie  na  wierzchołkach  skał,  tych  około 
Gniezna  nie  masz,  a  choćby  i  były,  mogę  śmiele  upewnić 
czytelnika,  że  nam  natenczas  o  większe  rzeczy  chodziło, 
niż  o  szukanie  gniazd.  Nie  od  orlich  więc  gniazd  ,  ale 
od  pierwszego  w  tem  miejscu  zagnieżdżenia  się  ,  osadę 
Lechową  zczasem  nazwano  Gnieznem. 

Dobrze  jest  mieć  liczną  koligacyą,  ale  żebyśmy  z 
Czechami  i  Rusią  byli  bracią  stryjecznorodzonymi,  i  to 
się  z  prawdą  nie  zgadza.  Lech  żadnego  brata  nie  miał , 
tylko  dwie  siostry,  tych  mężowie  osadzili  Kalisz  i  Poz- 
nań, miasta  dotąd  stołeczne  województw  tegoż  nazwiska. 
XL  Wyżej  namieniłem  ,  skąd  Lech  przyszedł,  jakie 
były  przyczyny,  i  okoliczności  przyjścia  jego,  jaka  fa- 
milia, z  której  pochodził.  Zostaje  mi  teraz  wyrazić  ,  co 
czynił,  osiadłszy  w  kraju  wynalezionym.  Dawni  mie- 
szkańcy kraju  nie  mieli  ustanowionych  osad;  na  wzór 
hord  Tatarskich  przenosili  się  z  miejsca  na  miejsce. 
Gdy  się  o  naszem  przyjściu  dowiedzieli,  jedni  poszli  za 
Wisłę, i  stąd  naród  Jaźdzwingów,  drudzy  udali  się  ku 
morzu,  i  stąd  Prusacy,  Pomorzanie  i  Kaszuby,  potem 
się  od  nas  wyłączyli,  i  nadmorską  krainę  osiedli. 

Że  kraj  cały  od  Pannonji ,  aż  do  morza  północnego 

zwał  się  Sarmacyą,  prawda  jest  niezawodna.  Żyli  wszyscy 

dawniejsi  mieszkańcy,  jakem  wyżej   namienił,  bez  usta- 

!   nowionych  siedlisk.    My   przychodnie,  na  wzór  ich   z 

i   początku,  poczynaliśmy  sobie.  Nie  mieliśmy  wojen,  bo 

j   nie  było  z  kim  wojować;  nie  podbijaliśmy  sąsiedzkich 

j   krain,  bośmy  więcej  mieli  ziemi,  niż  nam  było  potrzeba. 

W  towarzystwie  tak  prostych  ludzi   zostawając  ;  nie 

!   przykrzyłem  sobie,   byli   albowiem  uprzejmi,  ludzcy, 

sprawiedliwi.  Lech  wódz,  a  bardziej  gospodarz  gromady 

naszej,  dawał  z  siebie  dobry  przykład,   a  zestarzawszy 

|   się  w  pokoju,  za  zgodnem  wszystkich  osad  zezwoleniem, 

I    gdy  już   się   widział  być  blizkim    śmierci ,    wyznaczył 

;   następcą   swoim   starszego    syna   Polacha ,    młodszemu 

|    Rruszwie  dostały  się  osady  nad  Gopłem  ,  tam  miasto 

j   założył;  i  od  swego  imienia  Kruszwicą  nazwał.   Umarł 

|    Lech  roku  676.  dnia  i3go  Października,  mając  Jat  79. 

Panowanie  Polacha  podobne  było  do  ojcowskiego  ,  z 
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tą  tylko  różnicą,  iż  za  czasów  jego  ucięliśmy  domy 
budować,  i  osada  Gniezno  stała  się  prawdziwą  stolieą 
państwa.  Rachowano  już  w  Gnieźnie  naówczas  domów 
uedmdziesiąl  tr/v  ,  nie  rachując  browarów  , 
gdzie  miód  sycono  .  a  h\Io  ich  dosyć.  Pomału  w  /nosi lv 
się  inne  miasta  .  kruszwica  .  Poznań  .  Kalisz  ,  f.ęc/ya. 
Objeżdża}  corok  Polach  nowe  osady ,  ugodnym  po  wie- 
ka -  spoaobem  wykorzeniając  wszczęte  rozterki. 
/  -\  zaczęliśmy  >ię  naz\  wać  Polachami  ,  skąd 
potem  nazwisko  Polaków  i  Pokki  urosło.  I  'marł  Poladi 
roku  -■>  i  dnia  -.  ^  snia,  mą  ąc  lal  68. 
swojej  Barwanny  zostawi!  syna  Wiziiuirza,  albo  \Nizi- 
mira.  który  po  ojca  rządy  państwa  objął.  Za  jego  pa« 
nawania  stała  sic  we  mnie  odmiana  zwykła  roku  -,S(.i 
dnia  i  h  miesiąca  Ml 

.Nie  dość  na  tern.  że  starzy  kronikarze  w   sosnowych 

'i  znaleźli  orły  białe ,  na  wzór  owych  niegdyś 

dwunastu  Egipskich  wodzów  przed   panowaniem  Psani- 

nadali  Polakom    po  śmierci    I. echa  dwunastu 

wojewodów;    wzmianki    nawet    o    tern   u    nas    nie   było  , 

nazwisko  nawet  wojewody  nie  było  znajome. 

Wizimir  umarł  bezpotomna  ■.  W  ismaru  i  Gdańska  nie 
fundował,  mona  nawet  nie  widział.  Przyzwyczajeni  Po- 

lamii  i    Lei  ha,    po   śmierci    Wi/imira  wybrali 

Kruka,  albo  Krakusa,  pochodzącego  od  siostry  Leclio- 

D    sprzykrzywszy   tobie  kraj    między    Odra.   a 

dal  sięku  południowi,  a  mając  ludu  zbrojnego 
znai  znalu  rln-.  opanował  kraj  tamtejszy,  i  założył  miasto 
Kraków  od  swego  nazwiska.  Długosz  nazywa  go  Gra- 
chem  '.  trzebaby  wiec  i  miasto  nazwać  Grachowem. 
Daje  mu  korrelacyą  z.  Grachami  Rzymskiemu  i  powiada. 
iż  dla  buntu  przeciw  owym  sławnym  trybunom  pod- 
niesionego z  kraju  wyszedł.  Defekt  cbronologji  jest 
tylko  na  lat  osmset. 

>(wa.  gdy  mu  go  ofiarowano,  przyjąć  nie  chciał 
Kraku*,  mówi  Długosz";  ale  ja  byłem  świadkiem,  że 
się  o  nie  usilnie  starał.  b\  U  albowiem  inni  jeszcze  od 
sióstr  Lechowycfa  potomkowie.  Mnie  samemu  ta.  intencyą 
•\  ofiarował  parę  wołów  i  skórę  niedźwiedzią, 
alem  podarunku  przyjąć  nie  i  hi  iaf. 

.a  i  Gallami,  >  zy  łi  Francuzami  ',  równy 
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ma  fundament,  jak  i  jego  genealogia  ■.  s/koda.  że  nie 
wiemy  miejsca,  gdzie  tak  sławne  rwycięztwo  otrzymał. 
Umarł  Krok  albo  Krakus  roku  Soo  .  panował  lat  czter- 
dzieści cztery  ,  miesięcy  siedm  .  dni  pięć.  pochowany 
ie  dotąd  jego  mogiła blizko  Krakowa  nad  Wisła. 
Z  tej  mogiły  wnosi  dowcipnie  Kadłubek  i  Długosz  ,  że 
musiał  być  Rzymianinem  ■  .  ponieważ  Romillus  takąż, 
same  miał  i  kamienia.  Według  powszechnej  zgody  wsiys« 

tkich  hlStori  k<iw  .  RomulusowegO  ciała  po  owej  wielkiej  , 
gdzie  zginał,  burzy,  znaleźć  nie  można  było,  nie  mając 
zatem  co  chować,  nie  usypali  mu  mogiły,  ani  na  górze, 
ani  na  dole. 

DO  Homilia  za  bożka  pod  nazwiskiem  Ouiryna,  i 
i  miał  swoje  swiątnicę,  alt  sic  tego  honoru  Krakusowi 
nie  dostało  Córka  jego  W  emia  albo  Wanda,  nie  wzgar- 
dziła Rytygierem ,  bo  go  na  świecie  nie  było.  Nie  sko- 
iv\  la  I  mostu  w  W  islę,  bo  pod  Krakowem  na  łodziach 
sic  przewożono  ;  że  utonęła  to  prawda,  ale  nie  ona  leniu 
była  winna.  lecz.  przewoźnik  pijany.  O  jej  śmierci  po- 
wiedział Długosz  :  res  a  pud  posteros  plus  admirationis 
kabilura,  ąuam  Jidei.  \  choćby  i  prawda  była,  że  sko- 
czyła dobrowolnie  w  Wisłę,  akcya  takowa  bardziej  poli- 
towania godna.  niż.  admiraeyi. 

Po  śmierci  Wandy  było  dwunastu  rządców,  i  cito  są 
dwunastu  wojewodowie,  których  Kadłubek  zwycięzcami 
Alezandra  wielkiego  uczyni!  a. 

Gdy  umarł  Przemysław,  ubiegali  się  panowie  Polscy 
do  korony,  ale  nie  po  ćwiekach  :  len  który  ją  dostał 
Leszek,  nie  był  żakiem,  ale  jeden  z  najgodniejszych. 
Obrany  bvl  za  kreda,  i  dalszym  dobrym  rządem  uspra- 
wiedliw ił  wybór  swój.  Umarł  roku  8  i  6. 

Opisując  dzieje  monarchji,  nie  wspomniałem  nic  do- 
tąd o  sobie,  żebym  więc  i  w  lej  mierze  ciekawość  czyta- 
jących uspokoił,  królko  życia  mojego  okoliczności  na- 
mienię. 

Jakim  sposobem  dostałem  się  w  towarzystwo  Lecha, 
wyżej  nainieniłem  ;  z  nim  zaszedłszy  do  Polski,  wiodłem 
życie  spokojne  W  osadzie  Gnieźnieńskiej.  iNie  było  u 
tego  mniemanego  dworu  żadnych  urzędów,  i  bogactwa 
też  były  przyzwoite  stanowi  naszemu. 

Po  odmianie  mojej  zwykłej,  która,  jak  wyżej  naniie- 
nilem,  nastąpiła  roku  7.1G,  udałem  się  za  przychodnia, 
i  policzony  byłem  w  pułk,  który  trzymał  zawsze  przy 

nta  pst  Thrulonia  a  longis  bareris.  Kt  ideo  por  Galio*  liic 
inlr|li«entur  Germani  (en  Thrutones.  Comni.  Kadłub,  bb.  I, 

Epist,  i  i .  31  alb    Epise.  Grac. 

1   Ad    cujiis   rxequias   fcOMStandat  ,     primnni    Polonorum 
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'  l>r|ivit.   (^u.ic  ctiam  lepulchri  editiorii  formatio, 
i   rum  fui?.-e  convincit,   al   es   fabrica  conditorem 
orbii  Koiniliini  sepulcrnm  in  collii  modum  ex  prira  conges- 
iiiiu  habanta  pro  riribua  erprimeret-.   I>l"g.  lib.  i. 

a  Post  deceaanrn  Vandae  mnltii  aa  nil  f<:r<-  centom  Poloni 

■  •  ant,  §ed  tantam  Woieytoi  im  <  i  doodei  nn  gtiber- 
natorr»  eltgebanl  oaque  ad  tern  pora  regia  Alesandri.  Qoi  cum 

('a-  uniwr-iiin  muadum  --ilii  iiibjugaMet,  Poloniam  -ilii  suli- 
|icen    ittentaTit,  <i  i  piani    tribntariarn    facere.  Ejnj  Poloni 
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kinani  i|iruii  prr  (ortiilunriu  a  finifoni  mus  ignomioiota  •  j'-- 
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boku  swoim  Polach,  tam  idąc  po  stopniach  zostałem 
rotmistrzem,  i  w  nagrodę  zasług  dana  mi  była  osada, 
którą  nazwałem  Koninem  dla  dobrej  paszy  i  łąk  rozle- 
głych. Miasto  dotąd  trwa,  i  wraz  z,  okolicą  jest  staro- 
stwem. 

W  przeciągu  dość  długim  nie  dufając  pamięci  mojej, 
chciałem  powierzyć  xięgom  okoliczności  pierwiastków 
narodu  Polskiego,  a  nie  mając  tej  sposobności,  którą 
miałem  w  Epipcie,  Chinach,  i  na  puszczy,  na  skórkach 
cienkich  atramentem,  a  bardziej  farbą  umyślnie  na  ten 
koniec  sporządzoną,  opisałem  w  krótkich  słowach  histo- 
ryą  przyjścia  naszego,  panowania  Lecha  i  Polacha  ,  i 
pierwsze  xięgi  dedykowałem  Wizhnirowi,  pod  imieniem 
Nakorsa  Warmisza,  lakem  się  albowiem  zwal  przyszedł- 
szy do  Polski.  Co  się  dalej  z  tą  historyą  stało,  odkrył 
niedawnemi  czasy  sławny  literat  Załuski  Biskup  Kijow- 
ski w  xiędze  swojej  :  Programma  litlerarium  :  kładę  z 
niej  excerpt  mnie  się  tyczący,  z  niektóremi  przy  końcu 
objaśnieniami:  «  łNakorsa  Warmisza,  mówi  ten  autor, 
najdawniejsza  kronika  o  początku  narodu  Polskiego,  i  o 
najpierwszych  wodzach  Sarmackich,  tojest  •.  Polachu,  i 
sukcessorów  ponim  następujących  dziejach  dedykowana 
Wizimirowixiążęciu  Polskiemu,  którą  po  nim  panujący 
dwunastu  wojewodowie  wywołać , a  drudzy  po  królewnie 
Wandzie  spalić  kazali.  » 

«  Tej  mając  Wojnar  Walkoszyn  herbu  lwia  głowa  , 
transkrypt,  za  życia  swego  kazał  w  słup  grobowcowy  za 
Gnieznem  grzebiąc  syna  swego  Zublina  tajemnie  zamu- 
rować. W  siedmset  siedmdziesiąt  circiier  leciech  potem, 
tojest  roku  i  574,  za  króla  Henryka  Francuza,  pisma  te 
na  skórkach  znaleźli  rolnicy  w  owym  slupie  za  Gnie- 
znem, i  oddali  Panu  Szymonowi  Koscieleckiemu,  który 
nie  mogąc  owych  charakterów  zrozumieć ,  posłał  je 
P.  Krzysztofowi  Proszewickiemu,  prosząc,  aby  wziąw- 
szy z  sobą  do  Krakowa  przy  tamecznym  zjeździe  cudzo- 
ziemców postarał  się  o  wyrozumienie. 

«  Lecz  ten  nie  mogłszy  nikogo  świadomego  tych  cha- 
rakterów znaleźć,  odesłał  uazad  P.  Koscieleckiemu, 
życząc,  żeby  się  z  niemi  udał  do  Pana  Samuela  Zborow- 
skiego w  ziemi  Siedmiogrodzkiej  u  Stefana  Batorego 
zostającego  ;  ten  zażył  do  tego  tłumaczów  biegłych,  Ba- 
toremu jeszcze  naówczas  wojewodzie  zaleconych,  a  oso- 
bliwie Suliasta  i  Garyna,  którzy  tę  kronikę  należycie  na 
łaciński  język  przetłumaczyli  z  wielu  języków,  gdyż,  że 
Polacy  nie  byli  pisma  świadomi,  zaciągnieni  z  obcych 
krajów  pisarze,  własnym  każdy  językiem  i  charakterem 
kombinowali  dzieje  wodzów  Polskich  ,  jako  słyszeli , 
albo  czytali.  Ta  kronika  nie  była  nic  nadpsowana  ; 
oprócz  dziejów  Litewskich,  które  od  deszczu  zaciekają- 
cego i  robactwa,  były  nadwerężone.  A  ponieważ  do  roku 
tylko  siedmselnego  terminowała  się  ,  więc  Zborowski  aż 
do  Mieczysława,  z  kroniki  Janicyusza  Miolana,  a  odtąd, 
aż  do  Henryka  króla  z  różnych  autorów  kontynuował,  z 
łacińskiego  tłumacząc. 

«  Po  śmierci  Samuela,  snadź  się  dostała  ta  xięga  Da- 
widowi Zborowskiemu,  gdyż  ją  roku  1  5 80  darował  Ada- 
mowi Chojnickiemu.  Przeczytał  ją  i  pochwalił  Alexander 
Tęczyński  ,  zas  potem  Xiądz  Alexander  Suchodolski 
Dominikan,  pierwszą  część  darowaną  sobie  od  Wojcie- 
cha Ciechanowskiego  professora  akademji  Krakowskiej 
roku  1682,  drugą  zaś  w  pół  roku,  a  trzecią  w  rok  w 
Krakowie  na  tandecie  dostał,  i  przepisać  kazał,  a  auto- 
graf pożyczył  Mikołajowi  Ważyńskiemu,  który,  że  go 
oddać  nie  chciał,  uczynił  X.  Suchodolski  protestacyą  na 


niego  in  castro  Luceoriemi  cmno  1701  die  27  Januarii  ; 
lecz,  że  wkrótce  Ważyński  umarł,  przepadł  sam  orygi- 
nał, i  tylko  ten  transumpt  się  został;  »  —  dotąd  słowa 
wspomnionego  autora. 

Ze  zas  o  wszystkich  okolicznościach  tak,  jak  należy 
informowanym  być  nie  mógł,  przeto  niektóre  błędy  rela- 
cyi  jego  lak  poprawiam.  Po  Wizymirzu  nie  było  wojewo- 
dów, a  za  Wandy,  nikt  jeszcze  oprócz  mnie,  ani  pisać, 
ani  czytać  nie  umiał,  palić  więc  xięgę  moje,  byłaby 
rzecz  wcale  niepotrzebna  i  próżna.  Czytałem  ją  Wizinii- 
rowi,  i  on  tylko  sam  o  niej  wiedział,  a  że  był  pan  roz- 
tropny i  ciekawy,  sekret  pisma  tak  mu  się  podobał,  ii 
prosił  mnie,  żebym  go  czytać  uczył,  podjąłem  się  tej 
pracy,  i  już  zaczynał  nie  zle  sylabizować,  gdy  go  śmierć 
zaszła. 

Gdyby  tę  xięgę  spalili  wojewodowie  ,  nie  byłby  jej 
mógł  w  słup  zamurować  Wojnar  Walkoszyn  ,  grzebiąc 
za  Gnieznem  syna  swego  Zublina.  Jam  ją  kazał  zamuro- 
wać dla  przyczyny,  którą  niżej  powiem  ,  a  zwałem  się 
naówczas  nie  Wojnarem  Walkoszynem,  anim  miał  herb 
lwia  głowa,  bo  herbów  naówczas  nie  było.  Zamurowanie 
to  stało  się  wkrótce  po  śmierci  Popiela  11  xiążęcia  od 
myszy  zajedzionego  ;  stało  się  zaś  dla  tego,  żeby  tych 
xiąg  skórzanych  zbyt  rozmnożone  naówczas  myszy  nie 
zjadły,  a  ja  ,  który  tę  moje  xięgę  kazałem  zamurować, 
zwałem  się  w  te  czasy  Wojtasem  z  Panlalowic. 

Data  znalezienia  roku  i5~4  prawdziwa;  manuskrypt 
dostał  się  Samuelowi  Zborowskiemu,  o  którym,  gdy  się 
potem  dowiedział  sławny  ów  Zamojski,  naówezas  kan- 
clerz i  hetman  wielki  koronny,  prosi!  Zborowskiego  T 
żeby  go  do  biblioteki  jego  akademji  oddał,  albo  przynaj- 
mniej ku  przepisania  pożyczył;  nie  dał  się  użyć  Zboro- 
wski, i  owszem  jako  był  człowiek  dumny,  giubiańskim 
sposobem  na  prośby  Zamoj,-.kiego  odpowiedział ;  i  to 
była  jedna  z  skrytych  przyczyn  dalszych  w  Polszczę  re- 
wolucyi,  i  śmierci  Zborowskiego. 

XII.  Za  panowania  Popiela  pierwszego,  którego  Dłu- 
gosz, wielki  imion  rzymskich  miłośnik  ,  Pompiliuszetn 
nazwał,  a  nie  wiem  dla  jakiej  przyczyny  koligatcin 
iNumy  Pompiliusza  nie  uczynił,  za  panowania,  niobie, 
Popiela  pierwszego ,  stała  się  odmiana  moja  zwykła  w 
lasach  pod  Łęczycą  roku  800  dnia  26.  Kwietnia.  Ako- 
modując  się  krajowym  zwyczajom  ,  nazwałem  się  Woj- 
laszem,  a  kupiwszy  w  ieś,  pisałem  się  z  Panallowic.  Ze 
ta  wieś  niedaleko  rzeki  Sanu  ,  bardzo  była  daleka  od 
Kruszwicy,  a  xiąże  Popiel  nie  był  przystępny,  nie  śpie- 
szyłem się  do  dworu,  i  na  dobre  mi  to  wyszło  ,  żem  się 
nie  znajdował  w  slołecznem  mieście  ,  gdyż  jakem  się 
wkrótce  z  gazet  dowiedział,  naszego  xiążęcia  Popiela  II 
myszy  zjadły. 

Jakiś  poeta  opisał  tę  straszną  awanturę  :  czytałem  ją 
nie  dawno,  ale,  że  pełna  bajek,  ostrzegam,  żeby  mu  nie 
wierzono. 

Zjechałem  do  Kruszwicy  na  nową  elekcyą  ,  a  żem 
wiele  dopomógł'  Piastów  i ,  nagradzając  wierne  moje 
usługi,  uczynił  mnie  podczaszym  małżonki  swojej  xię- 
żnej  Rzepichy.  Miałem  dość  do  czynienia  na  tym  urzę- 
dzie ;  Xiężna  jejmość  była  ochocza,  a  podobno  zawdzię- 
czając miodowi  wyniesienie  xiążęcia  małżonka  swego, 
zasilała  się  nim  dość  obficie.  Czyniła  to  jednak  z  wielką 
powagą  i  niemniej szą  uprzejmością.  Świadom  częstego 
pragnienia  pani  mojej  ,  nosiłem  u  pasa  klucze  od  piw- 
nicy, co  potem  u  następujących  podczaszych  w  zwy- 
czaj weszło,  aż  do  czasów  Bolesława  Krzywoustego. 
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Faworem  Mężnej  Jejmości  wsparty,  dostałem  dwa 
wójtostwa  niedaleko  Kruszwicy.  Pensja  .  a  bardziej 
ordynarya  moja  bvfa  znaczna.  a!em  na  zdrowiu  szwan- 
Lować  racz.il.  \iężna  Jejmość  albowiem  obawiając  sic 
bardzo  trucizny,  nie  tknęła  sio  nigdy  kulla  .  pókim  ja 
wprzód  z  tejże  konewki  takiegoż  drugiego  niewypił  :  ■ 
pani  wielkiej  eaperyencyi  i  przezorności,  pro- 
cederu swojego  takową  dawała  przyczynę,  iż  mogą  hyc 
truizm,  które  w  malej  miarze  nie  szkodzą  .  a  w  wię- 
kszej Stają  się  śmiertelne.  .Najbardziej  baliśmy  się  trn- 
li/ny  |.  »rynacyi  do  Lelum   Polelum   beży* 

i.  ni« /nie.  gilzie   miód    liaÓWH  ISI'1    nierównie  był 

iż  w  Krasawicy.  Innego  razu,  gdyśmy  tam  byli 

nad  zwyczaj  nabożni,  saniesiono  Xiężnę  Jejaeoec  M 
łóżko,  i  już  więcej  z.  niego  nie  wstała;  doktorowie  dwor- 
sc\  dali  pnycaynę  śmierci,  katar  zaziębiony.  Po  śmieli  i 
Xiężnej  jejmości  pojechałem  czem  prędzej  do  Panta- 
lowii  z  pedogrą,  i  początkami  żółlaczki. 

Reszta  dni  moich  i\o  zgrzybiałej  starości  przepędzona 
bvla  w  pokoju  na  wsi,  którą  przedaiem  ■,  aakoniec  czuć 
zaiząłem   zbli/.  U  odmiany,   i    ta  przypadła 

roku  ooo  za  panowania   Leszka  \lll. 

krzy  wszy  sobie  a  Panlalowicach,  udałem  się  ku 
Tatrom  :  a  przeszedłszy  Paononią  i  Balgaryą,  zmierza- 
łem ku  Konstantynopolowi,  gdzie  byłem  jeaaeae  pned 

czasami  Konstantyna,  gdy  się  to  miasto  zwało  Bizan- 
tium.  Ledwom  oczom,  patrząc  na  wspania- 

łość i  ludność  miasta  tego.  Iron  lesarz.ów  wschodnich 
posiadał  naowcz.as  Leon  ,  ten  po  śmierci  trzech  żon  , 
właśnie  natenczas  poją!  b\ł  czwartą  Zoe.  Duchowień- 
stwo i  lud  tern  niepraktykowanem  dotąd  małżeństw em  . 
mocno  byli  obrażeni.  Obawiano  *ię  buntu,  ale  prz.e- 
tispokoiła  próżne  gminu  zamachy.  Chcia- 
łem szukać  następców  owych  dawnych  mędrców,  a  spo- 
tkań >z\  na  ulicy  człowieka  w  jednej  tylko  odzieży  z 
brodą  długą,  i  kijem  w  ręku.  mniemałem,  że  hyl  ze  szko- 

wy wiódł  mnn-  *  błędu,  gdi  ui  si 
p>tal.  powiadaj  \<  .  iż  ]>>t  mm.  hem,  .1  x-l\  mi  ohen  rniej 
;   iwiedział,  pierwszj  raz  poznałem  naow- 
czas  len  rodzaj  lodzi. 

ui   d<>   At. n  :    ale 

.     .   ale  1  lodzi  zabrał,  lllyria 
■  ,  a  zbliżając  >ię  (oraz.  ku 
Wiochom  i  co  kn>k  praa 

minach  państwa  R zj  klon  oiegdyi 

światu  dawało  prawa,   niezmiern 
upadło./  edno  miejsce  świata  całego  dostatki, 

■  odów,   o  ktoi  \<  h    nawet    1 
nie  wie<!  1  przestały  kwitnąć,  architektura. 

1  I      >ką  .    straciła    osdoh 

dawna,  śmiałością  niekied)  swoją  dziwiła  patrzących. 

nu,    gdtje  już.   ani   Utarta ,  ani 
konsulów,  ani  leź  dawnej  ludnośi  1.  ino.  j 

i  grody,  jttii  nio_i 

_  .  I  \  In  o  miarkować,  polem  byłj  ni'-  <na- 
n«"rn  .  Kapit<dium  ledwie  byłj  znaki  oidzialne,  rynek 

u  k"l  11  uni>   Iia- 
am  1  Antonina     patrząc   na  nic  . 

Byłamówcsaa  Papiehan  Jan  X,  już  linji 

Karola  wielkiego,  <•  Kinim   Koni 

XIII.   Labo  wid   •  byt  tai  tak  mifv  f  jak 

przedtem  ,  zamieszkałem  w  nim  przecie  .  nie  tak  z  no* 
wemi  mieszkam  y  ptzcstajtŁ ,  jak  pr/>  pootinaj  | 


jacy  dawni  byli.  Kopiłem  plac  na  gruncie  ogrodów  l.u- 
kulla  .  i  lam  wystaw  iłem  sobie  dom  ,  założyłem  winnicę 
i  ogród. 

.Namieniłcm  wyżej,  iż  po  śmierci  T\  tusa  biorąc  nową 
postać,   zinhowalcm   był  W  ukr\ciu   gór   Appenninu   hi- 

blioirkę  kttyka,  i  wiele  innych,  które  naówczas  zebrać 
mogłem  manuskryptów.  Ciekawość  szukania  tego  skarbu, 
tym  większa  była  we  umie  naówczas  .  im  bardziej  usla- 
triczne  rewolocye  nauki  i  ktatszta zupełnie  prtythimiły. 

.Nie  mówiąc  więc  nic  nikomu  .  puściłem  się  ku  górom 
Appenninu,  i  niedaleko  miasta  1'ulignum,  znalazłem 
owe  pożl ulana,  pieczarę;  ale  wnijscie  do  niej  CZylitO 
spadkiem  kamieni,  ctylilo  nagłem  przez,  trzęsienie  ziemi 
wzruszeniem,  tak  było  zatarasowane,  iż.  te  przeszkody 
mocą,  lub  przemysłem  uprzątnąć  ledwo  było  podobna. 
Zwierzyć  się  mojej  troskliwości  nie  mogłem  ,  żeby  nie 
rozumiano,  iż.  skarbów  szukam;  naznaczywszy  więc  t\lko 
to  miejsce,  wróciłem  się  smutny  do  Rzymu,  myśląc, 
jakimbj   sposobem  \iąg  moich  dostać. 

Po  kilku  czaszach,  determinowałem  się  jechać  do 
Fulignu,  i  tam  osiesć  ;  jakoż  wkrótce  lam  przybywszy 
nająłem  dom.  a  wypytując  się  do  kogo  grunt  należy, 
gdzie  owa  skala  znajdowała  się.  dowiedziałem  się,  iż  to 
było  dziedzictwo  jednego  z  mieszkańców  tamtejszych. 
Żeby  ujść  podejrzenia,  w  rok  dopiero  oświadczyłem 
sic  owemu  obywatelowi,  iż  chciałbym  winnicę  jakową 
niedaleko  miasta  kupić,  ofiarował  się  przedać  jedne  ze 
swoich,  jam  tę,  gdzie  była  pieczara  wybrał,  i  nie  długo 
targując  się  zapłaciłem  prawie  we  dwójnasób. 

Gdym  już  hyl  w  possessyi,  pod  prete\tem  budowania 
nowego  domu,  kazałem  około  owej  skały  kopać,  i  gdy 
ziemię  i  kamienie  odwalono,  i  już  nie  wiele  trzeba  było 
pracy  do  odkrycia  samego  wnijscia,  obróciłem  gdzie- 
indziej rzemieślników,  a  sam  tejże  nocy  tam  zaszedłszy, 
odkryłem  miejsce.  Bojąc  się  jednakże  zaraz  wnijsć,  dla 
tak  długo  zamkniętego  powietrza  .  przez  dwadzieścia 
cztery  godzin  lam  nie  wchodziłem,  ale  te  dwadzieścia 
cztery  godzin  stały  mi  się  wiekiem.  Wszedłem  nako- 
nici,  i  zastałem  skład  mój  nienaruszony,  ale  xięgi  po 
większej  części,  lak  były  zbólwiałe,  iż  za  dotknięciem, 
rozsypywały  się  na  proch.  Szczęściem  były  niektóre  pi- 
sane na  pargaminie,  a  między  innem  i  owe  kopie  o  któ- 
rych wyżej  wspomniałem,  listów  Cycerona  do  A. t tyka, 
tegoż  \ięgi  cleofficiis,  duoralore.  dejimbus,  oracyj  kilka- 
ij.im  i    ;   W  u  giliusz.a  i  Ilorai  yusz.a  pocmata. 

Oprócz  tych  rozumnych  skarbów,  były  istotne  w  zło- 
cie i  klejnotach.  Zniosłem  wszystko  do  hliz.kiego  w  win- 
nicy domu,  resztę  nocy  następującej.  Aże  pieniądze 
byiy  dawne  Rzymskie,  nie  mające  już  kursu,  bojąc  się 
wieści  o  znalezionym  skarbie,  zachowałem  jfl  znowu  w 
owej  skale;  xięgi  zas.  jako  w  owych  czasach  towar  nie- 
łakomy,  wziąłem  z  sobą  do  miasta.  Tym  sposobem  wi- 
nien mi  Świat  uczony  najw  yborniejsz.e  starożytności 
pisma,  osobliwie  Cyceronowe  listy,  klórejuż  byłj  WOale 
/ginęły.  Żeby  zas  drugi  raz.  te  drogie  pisma  nie  h\  ły  za- 
hraoeno,  samem  je  na  nowo  poprzepitywał,  i  doląd  wraz. 

z.  innemj  oryginalnemi  u  siebie  mam. 

KIN.  Roku  'i')i.  Otton  wielki  cetart  z.  domu  Kiążąl 

Saskich,  przyszedł  z  wojskiem  do  Wioch,  a  zwycięż\w- 

izy  Berongaryutza,  kraje  tamtejsze  posiadł.  Gdy  sic  ku 

Rzymowi  zbliżał,  bali  się  wszysej  lak  mocnego,  a  mniej 

spodziewanego  gościa.   Wieść  sławy  jogo,   i  wielkich 

|.rz\  miotów,  dawniej  go  już  byłs  poprzedziła.  Gd)  więc 

dochodził  do  Fulignu,  wyszedłetn,z  inny  mi  obywatelami 
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naprzeciw  niemu,  nie  tak  dla  tego,  abym  mu  honory 
czynił,  jako  chcąc  poznać  tak  znamienitego  monarchę. 

Trzeba  go  było  witać,  a  że,  lubo  we  Włoszech,  mało 
kto  u  nas  po  łacinie  dobrze  mówił,  przyszli  do  mnie 
starsi,  prosząc,  żebym  się  oracyi  podjął.  Nie  mogłem 
im  tego  odmówić,  i  toż  mi  się  natenczas  stało,  co  w 
Rodzie,  gdym  do  Lukulla  był  posłany.  Przywitałem  ce- 
sarza; kanclerz  jego  odpowiedział;  sam  zas  Otton  znać 
ukontentowany  oracyą,  żądał  tego  po  mnie,  żebym  mu 
ją  dał  na  piśmie.  Prze  isałem  jak  najprędzej  ,  i  gdym 
mu  ją  nazajutrz  przyniósł,  darował  mi  łańcuch  złoty, 
ważący  grzywien  dwie,  i  łótów  trzynaście. 

Po  obiedzie  kazał  mnie  do  siebie  zawołać  kanclerz,  i 
imieniem  cesarskiem  ofiarował  mi  sekrelaryą  do  łaciń- 
skich listów.  Żal  mi  było  opuszczać  miejsce,  do  którego 
juzem  się  był  przyzwyczaił;  ztem  wszyslkiem  nieprze- 
zwyciężona moja  ciekawość  widzenia  rzeczy  nowych  , 
szacunek  osoby  Ottona,  zniewoliły  mnie  zupełnie:  da- 
łem słowo,  iż  do  Rzymu,  gdzie  cesarz  jechał  na  koro- 
nacyą,  przyjadę,  ułatwiwszy  jak  najprędzej  tylko  będę 
mógf,  domowe  interesa.  O  pensyą  i  inne  pożytki  targo- 
wać się  nie  chciałem,  wszystko  zdając  na  wolą  cesarza. 
Poszedłem  natychmiast  do  niego ,  i  oświadczywszy 
wdzięczność  za  jego  łaskawe  względy ,  toż  samo  po- 
wtórzyłem, com  był  przedtem  kanclerzowi  powiedział. 

Ruszył  się  nazajutrz  cesarz  ku  Rzymowi ,  jam  win- 
nicę moje  przez  akt  publiczny  legował  szpitalowi  miej- 
sca tamtejszego.  Wiedząc  zas  w  jakiej  byli  wzgardzie 
ludzie  uczeni,  i  w  jakim  przeto  niedostatku,  uczyniłem 
w  tymże  szpitalu  osobny  fundusz  na  dwóch  starych 
poetów,  którychby  do  śmierci  żywiono  i  odziewano. 
Ze  zas  rodzaj  takowych  ludzi  bez  pisania  obejść  się  nie 
może  ,  wyznaczyłem  corocznie  dla  każdego  trzydzieści 
liber  papieru,  trzy  garnce  inkaustu,  i  piór  tuzinów 
dwadzieścia  cztery.  Dotąd  słyszę,  jeżeli  nie  dwóch  , 
zawsze  jeden  przynajmniej  poeta  w  moim  szpitalu  sie- 
dzi. Skarżą  się,  jak  mi  powiadano,  na  małość  papieru, 
niech  szukają  drugiego  fundatora.  Wracam  się  do  mo- 
jej hisloryi- 

W  dni  dwanaście  po  odjeździe  cesarskim  stanąłem  w 
Rzymie  ,  byłem  świadkiem  nadzwyczajnych  wspania- 
j  iosci  •.  znać  jednak  było,  iż  nie  byli  Włosi  Niemcowi 
]  radzi.  Wkrótce  różne  okoliczności  wyprowadziły  cesa- 
rza z  Rzymu,  a  potem  i  z  Włoch.  Pierwszy  raz  z  nim 
zwiedziłem  kraj  Niemiecki,  nie  w  takiej  naówczas,  jak 
teraz  jest  sytuacyi.  Puszcze  nieprzebyte ,  miasta  nie- 
budowne,  wsi  rzadkie,  oznaczały  jeszcze  dzikość  mie- 
szkańców. 

Wriernym  zawsze  byłem  towarzyszem  podróży  i  ex- 
pedycyj  Ottona.  Pamiętny  na  moje  wierne  usługi,  na- 
dał mi  znaczne  dobra  niedaleko  Magdeburga.  Umarł  z 
niezmiernym  moim  żalem  zacny  ten  Monarcha  w  Man- 
slebji  roku  97^,  panował  lat'37. 

Po  jego  śmierci  łubom  się  od  dworu  wypraszał,  nie 
chciał  mnie  jednak  puścić  syn  jego  Otton  II.  W  kilka 
lat  pod  prete.Uem  pielgrzymowania  do  grobu  S.  Jakóba 


w  Kompostelli  pożegnałem  cesarza,  i  w  kilka  czasów 
puściwszy  wieść,  żem  w  drodze  umarł,  niedaleko  Akwi- 
sgranu,  użyłem  zwyczajnego  sposobu  do  odmłodnienia 
roku  980  dnia  17  Września. 

Wróciłem  się  do  cesarskiego  dworu  ,  i  niepoznany 
wpisany  byłem  w  liczbę  dworzan.  W  tej  sytuacyi  byłem 
do  śmierci  Ottona  II.  która  przypadła,  gdyśmy  byli  we 
Włoszech  roku  q83.  Nastąpił  po  nim  syn  Otton  III. 
Ten,  że  się  w  uczonych  ludziach  kochał,  nie  gardził 
moją  rozmową.  Nagradzając  jego  łaskawe  względy  , 
obarowałem  mu  przepisane  Cyceronowe  listy  i  manu- 
skrypt komedyj  Terencyusza. 

W  lat  dwa  potem,  gdyśmy  z  Rzymu  powrócili,  przed- 
sięwsiął  cesarz  pielgrzymowanie  do  grobu  Sgo  Woj- 
ciecha w  Gnieźnie.  Pragnąc  odwiedzie  Polskie  kraje  , 
byłem  rad  tej  okoliczności.  Przyjął  nas  ludzko  i  wspa- 
niale Bolesław  zwany  Chrobry,  naówczas  xiążę  Polski  , 
ale  nie  było  tyle  sukna  w  Gnieźnie  ,  a  może  i  w  całej 
Polszczę,  żeby  na  mil  kilka  drogę  niem  usłał.  Stało  nam 
to  za  sukno  ,  że  od  samej  granicy,  drogi  kazał  naprawić, 
mosty  ubezpieczyć,  karczmy  na  trakcie  porządne  u- 
stanowić. 

Wdzięczen  ludzkości  Bolesławowej  Otton,  mianował 
go  królem,  ale  Bolesław  śmiało  mu  odpowiedział  :  iż  w 
tern  jego  łaski  nie  potrzebuje,  bo  ani  jego  poddany,  ani 
mu  podległy.  Kazał  więc  nalych miast  dawniej  już 
zrobioną  koronę  przynieść,  i  sam  ją  sobie  na  głowę 
włożył. 

Lubo  naród,  nad  którym  Rolesław  panował,  w  rycer- 
skiem  rzemiośle  zupełnie  zatopiony,  nie  miał  tego  polo- 
ni, który,  zwyczajnie  nauki  i  kunszta  za  sobą  prowadzą: 
on  mógł  być  wyłączonym  od  powszechnej,  że  tak  rzekę, 
dzikości.  Szczodra  w  darach  swoich  dla  niego  natura  , 
obdarzyła  go  była  tak  dalece  osobliwemi  przymiotami, 
iż  domyślał  się  przez  bystrość  rozumu  swojego,  o  czem 
przez  należyte  wychowanie  uwiadomionym  być  nie  mógł. 
Stąd  pochodziła  nienasycona  ciekawość,  z  którą  się  o 
każdą  rzecz  wypytywał. 

Zem  ja  po  słowiańsku  mówić  mógł,  wdawał  się  czę- 
stokroć w  rozmowę  zemną.  Uprosił  nakoniec  u  cesarza  , 
iż  mi  pozwolił  zostać  się  przy  nim.  Nie  zawiodłem  się 
na  mojej  opinji  o  Bolesławie.  Byłto  monarcha,  i  w  woj- 
nie waleczny ,  i  w  pokoju  rządny.  Uczynił  kraj  szczę- 
śliwym, ale  słupów  żelaznych  po  rzekach  nie  stawił , 
bramy  w  Kijowie  nie  rąbał,  wojen  nie  wznawiał ,  pań- 
stwa miał  obszerne,  ale  do  Dunaju,  Ossy  i  Elby  nie 
zaszedł. 

XV.  Po  śmierci  Bolesława  Chrobrego  ,  osiadł  tron 
niegodny  syn  tak  zacnego  ojca ,  Mieszko  albo  Mie- 
czysław. Królowa  Ryxa  rządziła  wszystkiem,  i  chciała 
mnie  mieć  po  swojej  woli.  Przyzwyczajony  do  usług 
wielkich  ludzi,  dwór  porzuciłem.  Gdym  się  przepra- 
wił przez  Wisłę  pod  Sandomirzem  ,  udałem  się  ku 
Krakowu.  Juzem  tylko  był  o  mil  trzy  od  tego  miasta  , 

g<ty 

Reszty  nie  masz. 
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LIST  I. 

Zatutdsif*!  milo  ogrodnictwem,  i  z  niejakim  sporom. 

w  tej  mierze  przewyższy,  słuszna  jesl  rzecz, 
iżbyśmy  sic.  i  listownie  w  oddaleniu  zastanawiali  nad 
toni.  co  nas  użytecznie  zaprząta  i  czule  bawi, 

Nin  raz  w  podróżach  /  tadaiwienim  postrzegałem  ,  iż 
ledwo  ę < i ? i e  ogrody  porządne  przyszło  mi  widzieć, 
zwłaszcza  dawniejszemi  czasy,  a  jeżeli  gdzie  t-< k i  sio 
znalazł,  znać  było,  i/  wcale  był  zaniedbany,  i  ledwo 
sic  nkaz\wały  znaki  pierwszego  założenia.  W  rniłifl 
U  tnim  ledwo  gdzie  mogłem  owoców  dostać,  a  kicJv  się 
zdarzyły,  najgorszego  były  rodzaju  •.  loż  samo  o  jarzy- 
naoh  mowie  można,  sałaty  nawet  ledwie  gd/ie  znaleźć 
było  można.  Gdy  za  powrotom  to,  co  mi  sio  zdarzyło 
opowiadałem,  znalazłem  itacbacaów  nie  tuk  sdziwio- 
■ycłl,  jakl.ym  sio  mógł  by  ł  spodziewać  :  jak  wiec  ja 
byłem  za  ogrodami,  tak  prawie  wszyscy,  a  mianowicie 
Siany  powstawali  przeciw  nim  ,  a  niektórzy  oznaczali 
zupełną  obojętność. 

Panom  to  tylko  wielkim  mieć  ogrody  można  ,  nie 
szlachcie  :  najczystszy  w  lakowych  rozmowach  był  i  jest 
pospolicie  wyraz,  dość  śmieszny  a  nieprzyzwoity  :  jak- 
by pan  nie  był  szlachcicem.  Ale  te  pominąwszy  zdroż- 
nosć  mówienia,  jeżtli  panom  mieć  ogrody  można, 
czemu  nie  uboższym?  Takby  wiec  raczej  mówić  nale- 
żało: bogatszy  niech  ma  ogród  większy,  ozdobniejazy, 
wspanialszy,  na  którego  i  zasadzenie  i  utrzymywanie 
się  może  :  uboższj  w  sz<  EUplejszym  rozmiarze, 
ale    por/  dny  .    zyskowny.    Każdy   według 

sianu  i  możności  swojej  działać  powinien  :  choć  win 
mni- j  majętny  może  sio  ogrodem  zatrudniać  i  bawić, 
istasaeaa gdy  z  kaatałtem  znajdzie  użytek.  Ostatni  ton 
w*r«  daje  wstęp  do  odpowiedzi  na  drugi  wyra*,  iż 
próżny  wydatek   na  z   oich    albo   maiy, 

albo  żadneg-i  pożytku  nie  mają. 

iiawa  użytkowi,  kiedy  się  rzeczy 
opatrznie  czynią:  z  ogrodu  owocowego  i  jarzyn ,  zwła- 
szcza w  miastach  albo  ich  okolicach,  większe,  niżeli 
pospolicie  mniemamy  ,  wzrastają  kor/\*.  i.  Zbytek  mie- 
szkańców miast  drogo  opłaca  wyborne  jarzyny  i  owoce 
a  cóż  dopiero  gdy  wcześniej  nad  p"r-  zwyczajna,  wscho- 
dzą? Talerz  su  sowicie  koszl 
opału  w  szklarni  pfa<i.  zastępuje  i  nagradza.  Ni  wsfai  li. 
zwłas/izaw  Podgórzu,  <-a<\\  tyle  czasem  czynią  pozy. 
(ku,  jak  gdzieindziej  folwarki,  a  tym 
handel,  im  mniej  pracy  i  kosztu  w\.  i 

zarzut,  iż  ogród  nadto  zabierają*  pra<  \  i  ( /.-,. 
su,  gospodarstwu  rolnemu  przeszkadza.  Słabj  on  jest, 
zwłaazj  za  u  ogród  pi 

gospodarstwa   Słabychlo  umysłów  /  niemi 

un  nie  masz 
•:ko.  i  bylebyamj  so  umieli  rozmierzyc,  każde- 
mu  działaniu  m  V   .  h  tylko  r /< H  /.  Lior.,  ,1,,,,. 

łać  man.  i-.m-    w   myali  naszej 

sdo<    po 

dą      oCrodio<  iwo  roli   Dli 


~ 


Wiec  przesadom  się  rządzący  to,  o  cz.em  nie  wiedzą,  a 
ehoćhy  im  oczywistość  przód  oczy  stawiono,  albo  nie 
BTOSumieją  i  prostoty,  albo  choćby  zrozumieli,  czynić 
nio  będą  z  uporu. 

Takim  zda  się.  iż  nader  dobrze  się  udało, 

Gdy  powiedzą  :  niech  będzie,  jak  przedtem  bywało, 

A  mniemając,  iż.  na  to  nie  masz  odpowiedzi, 

Co  paekł jeden,  toż  mówią  i  drudzy  sąsiedzi: 

I  tak  głupstwo  odgłosom  możnym  zpoważnione, 

Im  się  hardziej  rozszerza,  tym  więcej  wielbione. 

Uważałem  to  i  nieraz,  iż  sposób  na  wsi  życia  sąsiadów 
moich  wielce  był  nudny,  i  choć  nibyto  zatrudnieni  go- 
spodarstwem, po  większej  części  nic  nie  robią  :  i  jeżeli 
jeden  drugiego  odwiedzi,  ziewając  chodzą  z  kąta  w  kąt 
i  zrzędzą;  wszystko  się  im  naówczas  zle  wydaje  ;  a  za- 
tem ,  dla  tego  iż  pan  ziewa  ,  słudzy  za  to  odpowiadać 
muszą. 

Ogrodu  miła  praca,  zaprawą  niewinną, 
Staje  się,  użyteczną,  staje  dobroczynną  : 
A  gdy  czucia  zbyt  tkliwe  łagodzi,  rozpędza  , 
I  tego,  który  cierpi  i  drugich  oszczędza. 
Mścimy  się  nad  innymi,  iż  się  nudzim  sami  : 
Nie  zna  troski,  kto  prace  dzieli  zabawami. 
Znajdzie  ogrodów  sprawca,  co  ująć  co  sadzić: 
•A  choćby  go  zly  skutek  mógł  niekiedy  zdradzić  , 
Jak  się  zw\kle  przygody  nadarzają  z  wiekiem  , 
Lepiej  zrzędzić  nad  gruszką,  niżli  nad  człowiekiem. 
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Historya  ogrodów  tak  dawna,  jak  świat.  Ojca  i  matki 
rodzaju  ludzkiego  pierwsze  siedlisko  było  w  ogrodzie. 
1'iaj,  jak  go  Pismo  Święte  określa,  zawierał  w  sobie  to 
wszystko^  cokolwiek  mieć  ogrodowi  należy.  Jakoż  go 
rozkoszy  siedliskiem  Sprawca  najwyższy  mianował.  W 
Opisie  raju  następujące  ą«  yrazy  -.  «  Plantavorat  autem 

Dominus  Deus  paradisum  voluptatii  principo,  pro- 

•  duzitque  Dominus  Deus  do  liunio  omne  ligniiin  pul- 

•  chrum  visu,  et  ad  vescendum  suave  ,  el  fluviui  cgre- 
i  diehatur  de  loco  voluptatis  ad  irrigandum  paradi- 
«  sum.  •  Zasadził  zas  Pan  Bóg  raj  rozkos/\  /  początku, 
i  wywiódł  z  ziemie  WSZystko  drzewo  piękne   i  do    jadła 

ima<  /u",  i  i  zrka  wychodziła  z  miejsca  rozkoszy  do  oble- 
wania raju.     Trzy  istotne  ogrodu  przymioty,  ten  wyraz 

H  sobie  zawiera  :   wdzięk  zwierzchny,  użytek  i  dogodne 

poloż<nie.  Były  w  nim  drzewa,  al<-  piękne  /  wejrzenia  ; 
byłj  owoce,  sle  smaczne  dojadła;  a  rzeka  wychodząca, 
i  ij  ni ąc  miłe  położenie,  łączyła  wdzięk  z  użytkiem. 

Ale  się  ogrodnikom  pierwszj  m  nie  nadało, 

■  dosyć,  win  ej  się  mieć  jesz*  ze  za<  bciało  ■. 
Jejmość,  jakto  zwyczajnie,  podmówiła  męża, 
I  i  lioć  winę  składali  na  zdradnego  węża  , 
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Skąd  ich  raz  wypędzono,  już  się  nie  wrócili , 
I  lo  tylko  w  dziedzictwie  dzieciom  zostawili; 
Iż  dotąd  ciągiem  pasmem  i  starzy  i  młodzi , 
Tego  pragną  najżywiej,  co  się  im  nie  godzi. 

Najdawniejszą  wieść  ogrodów  mamy  z  Herodota, 
i  Strabona,  o  owych  wzniosłych  i  wiszącemi  zwanych  w 
Babilonie.  Kurcyuśz  w  życiu  Alexandra  mówi  :  «  Saxo 
«  pilae,  quae  totum  onus  sustinet,  inslructae  sunt.  Super 
«  pilas  Iapidequadratosolumstratumest,  paliens  terrae 
«  quam  altam  injiciuut,  et  humoris,  quo  rigant  terras  -. 
«  adtoque  validas  arbores  sustinet  moles,  ut  stipites 
«  earum  octo  cubitorum  spatium  crassitudine  aequent, 
«  in  quinquaginta  pedum  altitudinem  emineant,  et  fru- 
«  giferae  sint,  ut  si  terra  sua  alerentur.  Et,  cum  vetus- 
k  tas  non  opera  solum  mana  facta,  sed  etiam  ipsam  na- 
«  turam  paulatim  exedendo  perimat :  ha?c  moles,  quae 
«  tot  arborum  radicibus  premitur,  lantique  nemoris 
«  pondere  onerata  est,  inviolala  durat  :  quippe  vigenti 
«  lati  parietes  sustinent  undecim  pedum  interva!lo  dis- 
<i  tantes,  ut  procul  visentibus  silvae  montibus  suis  iznmi- 
»  nerę  videantur.  Syriae  regem  Babylone  regnantem 
«  hoc  opus  esse  molitnm,  memorise  proditum  est, 
«  amore  conjugis  victum  ,  quae  desiderio  nemorum,  sil- 
o  varumque  in  campestribus  locis  ,  virum  compulit, 
«  amsenilatem  naturse  genere  hujus  operis  imitari.  » 

o  Nad  zamkiem  sławne  powieściami  zmierzającemi  do 
cudów,  są  ogrody  powietrzne,  albo  wiszące,  wznoszące 
się  nad  gmachy,  i  okazujące  nadal  rozkoszne  rozłoży- 
stemi  drzewy  zasadzone  gaje;  na  kolumnach  z  ciosu 
wznosi  się  niezmiennością  dziwiące  dzieło,  tam  dosta- 
tecznie narzucona  i  wilgocią  dostarczającą  wzmożona 
ziemia  takie  drzewa  wydaje  i  ożywia,  iż  do  ośmiu  łokci 
rdzeń  szerokości  dochodzi,  wysokość  zaś  do  pięćdziesiąt 
stóp,  mają  kwiaty  i  owoce,  jakby  na  właściwym  sobie 
gruncie  rosły.  I  gdy  wiek  nie  tylko  dzieła  kunsztu,  ale 
i  przyrodzenia  nadweręża  i  trawi;  to  jedno,  mimo  prze- 
ciąg wieków  nieskażone  trwa  dotąd,  i  w  całości  się  utrzy- 
muje. Jest  wieść,  iż  jeden  z  dawnych  królów  Assyryj- 
skich,  na  żądanie  małżonki  swojej,  to  kunsztem  wyo- 
brażenie natury  niezmiernemi  nakłady  utworzył.  » 
Cóżkolwiek  bądź,  choćbyśmy  i  zniżyli  nieco  te  powie- 
trzne ogrody,  musiały  być  jednakże  i  wspaniałe  i  ko- 
sztowne, ile  będąc  dziełem  najmocniejszych  w  owe  czasy 
monarchów.  Następcy  ich,  po  Aslyagu  i  Cyrusie,  któ- 
rzy panowali  w  Babilonie,  przebywali  w  innych  miastach, 
najczęściej  jednak  w  Suzie  albo  w  Suzach,  a  więc  ów 
sławny  Babilon  coraz  niszczał  i  upadał  :  nie  był  jednak 
w  najgorszym  jeszcze  Manie  ,  gdy  go  posiadał  Alexan- 
der,  który  powracając  z  wyprawy  Indyjskiej,  tam  mie- 
szkał, i  życia  dokonał  (jako  twierdzi  Plutarch)  w  gma- 
chu ogrodowym. 

Asswerus,  a  według,  domysłów  późniejszych  pisa- 
rzów,  Daryusz  Hystaspes,  król  Perski,  o  którym  Pismo 
święte  wspomina,  iż  na  miejsce  Wasty,  Esterę  pojął, 
sprawił  był  owę  zawołaną  ucztę  w  przysionkach  ogro- 
dowych, ażeby  okazał  bogactwa  państwa  swojego.  Po 
wyszłych  stu  osmdziesiąt  dniach,  zwołał  lud,  który  był 
w  Suzie,  mówi  Pismo,  i  kazał  przez  dni  siedem  sprawiać 
ucztę  w  przysionkach  ogrodu  i  gaju,  który  królewskim 
kształtem  i  ręką  zasadzony  był.  Jeźli  więc  przysionki 
dostateczne  były  do  umieszczenia  tak  wielkiej  mnogości, 
wnieść  łatwo  stąd  można,  jaka  była  ogrodów  wielkość  i 
wspaniałość. 


W  xiędze,  którą  Xenofon  pisał  o  wyprawie  i  powro- 
cie Greków  z  Persyi,  gdzie  się  sam  znajdował,  i  był 
powracających  wodzem  po  zabiciu  Cyrusa  młodszego, 
wyraża  :  iż  gdy  wojsko  Greków,  które  przeciw  bratu 
Artaxerxesowi  wezwał,  przybyło  do  Sardów,  gdzie  Cy- 
rus  mieszkał,  zaprowadził  raz  wodzów  do  publicznego 
ogrodu,  gdzie  drzewa  i  kwiaty  miłe  czyniły  widowisko. 
Jako  się  zas  w  ogrodach  kochali  Persowie,  daje  się  to 
poznać  z  powieści  Cyra  ,  który  twierdził,  iż  po  wię- 
kszej części  owe  drzewa  i  rośliny,  sam  ręką  swoją  zasa- 
dził. 

Jabłka  złote  Hesperyjskich  ogrodów  należą  do  bajek, 
albo  leż  tak  wyraz  brać  należy,  jak  Homer  w  Odyssei  o 
Alcynousa  ogrodzie  twierdzi  •.  szacowne  jest  wielce  to 
świadectwo,  gdyż  dosięga  najodleglejszej  starożytności  -. 
a  Za  miejskiemi  murami,  mówi  on,  jest  ogród  czworo- 
stajny,  który  naokoło  płot  żywy  z  roślin  otacza.  Tam  są 
wzniosłe  drzewa  zawsze  zielone;  gruszki,  granaty,  ja- 
błka, pomarańcze  o  złotym  owocu;  słodkie  ligi,  zielon- 
kowate  oliwki,  owocu  ich  zima  nie  skwarzy,  lato  nie  wy- 
susza. Zebr,  który  wtem  rozkosznem  miejscu  przez  cały 
rok  wieje,  jednym  do  wschodzenia  pomaga,  drugie  ku 
dojrzałości  sposobi;  wschodzą  gruszki  po  gruszkach,  po 
jabłkach  jabłka,  woniejące  Winogrady  jedne  po  drugich 
następują,  figi  po  figach.  Płodne  wina  latorośle  zasa- 
dzone były  w  tym  ogrodzie,  jednych  grona  schną  na 
słońcu,  gdy  drugie  w inobrańcy  zbierają  :  gdy  tłoczą 
jedne,  inne  wschodzą,  dojrzewają  i  czernią  się.  Na 
końcu  są  grzędy  ustawnie  zieleniejące  się ;  dwa  źródła 
z  boków  wytryskują,  z  jednego  strumyk  ogród  prze- 
biega, drugi  idzie  ku  mieszkaniu  królewskiemu,  i  służy 
do  użycia.  » 

Plutarch  w  życiu  Cymona  ,  chcąc  dać  poznać  wspa- 
niały sposób  myślenia  jego  i  razem  ludzkość,  i  w  tern  je 
oznacza  :  iż  kazał  ogrodzenia  sadów  i  ogrodów  swoich 
umyślnie  na  lo  rozebrać  i  znieść,  iżby  współobywatele 
owoców  i  jarzyn  tym  snadniej  z  nich  używali. 

Sławne  w  Atenach  Akadema  ogrody,  iż  były  siedli- 
skiem szkoły  Platona,  tam  bowiem  przechodząc  się, 
dawał  naukę  •.  nie  spodziewał  się  właściciel,  iż  nazwisko 
swoje  wszystkim  następnym  uczonych  zgromadzeniom 
nada. 
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Rzymianie,  lubo  w  pierwiastkach  swoich  zdawali  się 
jedyrnie  kunsztem  wojennym  zatrudniać,  przecież  czas 
spoczynku  poświęcali  rolniczej  i  ogrodniczej  zabawie  i 
pracy.  Piekącego  w  żarzystym  popiele  rzepę  Kuryusza, 
zastali  posłowie  Samnitów  ;  Scypion  Afrykański  w  fol- 
warku swoim  Linterny  zatrudniał  się  ogrodem  :  Katon, 
Warro,  Kolumella,  zostawili  w  tej  mierze  z  własnego 
doświadczenia  obszerne  przepisy.  Wówczas  dopiero , 
gdy  się  Rzym  w  najwyższym  stopniu  przemocy  i  sławy 
znalazł,  zbytek  zwyczajnie  możności  towarzyszący,  lak 
dalece  się  i  w  ogrodnictwie  rozpostarł,  iż  ledwo  po- 
dobne do  wierzenia  są  w  tej  mierze  w  spółczesnycb  wy- 
razy i  świadectwa,  między  innemi  Horacyusza.  Ten  na- 
rzekasz niedość  jeszcze  mając  w  nadbrzeżnych  gmachach 
przemożni  obywatele,  gdzie  budowlą  i  ogrodami  żyzne 
niegdyś  przodków  swoich  role,  winnice  i  lasy  oliwne, 
zastąpili  i  znieśli ;  zapuszczali  się  w  morze,  i  wśród  wód 
*na  palach,  i  niezmiernych  podmurowaniach  stawiali 
gmachy,  i  rozszerzali  ogrody  swoje. 
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Jam  pauca  aratro  jugera  regia* 
^loles  re!inq«ent  :  undique  latius 
EMenta  visentur  I.ucrino. 
Slagnu  lani  :  platanusque  c.elehs 
Eyincet  ulmos  :  tum  \iolaria  et 
Myztus.  et  omnis  eopia  narium, 
Spargent  olivetis  odorem. 
Ferlilihus  domino  priori  . 
Tum  spissa  ramis  laurea  feryidos 
Esclodel  ietus.  — 

Kończy  sprawiedliwym  świeżych  skażonych 
dawnicjszemi  cnotliwemi  porównaniem  : 

Non  ila  Romołi 

Pr.Tscriptum,  et  inlonsi  Catonis 
Auspiciis.  reterunurue  norma  ■ . 

Sławne  były  za  czasów  Cycerona,  tak  w  okolicach, 
jako  i  w  samym  Rzymie  ołtywatelów  możnych  ogrody  i 
pałace.  Cyceron  w  swoim  Tuskulańlwim  po  większej 
ms  trawił,  a  jako  z  listów  jego  do  Attyka  po/nać 
można,  coraz  gmachy  jego  powiększał.,  przy  sionki 
kolumnami  zdobił,  posągi  najkosztowniejsze  z  Grecji 
sprowadzał,  i  tam  mi'  -  t tyka.  jako  najusilnicj 

rosił.  iżbvmu  cokolwiek  rzadkiego  i  kunsztow- 
ależćmoże.  bez  względu  na  wydatek,  przesyłał. 
I-n bo  częstokroć  powstaje  na  zbytki  swoich  czasów,  a 
sam  się,  aż  do  znudzenia  .  według  zwyczaju  swojego, 
chwali  ze  wstrzemięźliwej  mierności ;  miał  jednak  oprócz 
Tuskulańskiego.  domy  i  ogrody  w  Pompei,  w  Formiach, 
w  Arpinum,  przy  Bajach,  w  Asturze,  i  kilka  jeszcze  in- 
nych, o  których  czyni  wzmiankę.  Zięć  jego  Crassipes  w 
samym  Rzymie  posiadał  jeden  z  Daj  piękniej  szych  ogro- 
dów •.  Salustvusza  za<  takie  były,  iż  następnie  stawszy 
się  peanjących  własnością,  częstokroć  w  prsyległycb 
gmachach  bywały  icb  mieszkaniem.  Lakalla  przepych, 
jako  w  każdej  r 

achai  h  im  przyległych  :  te  dotąd  «  niesmier« 
iaiej  budowli  dziwią  patrzą- 

Ogrody  i   mieszkania    Hadryana   Cesarza   wysileniem 
tylko  zbytek  mógł  zdziałać ;  dotąd  obszer- 
BOŚĆ  ruin.  przeszło  zoile,  kraju  zal  -n  zwie- 

pod  władzą  rzymską 
zostając .  powziął  myśl  srszystkoto,co  w  którymkolwiek 
■ajwjbui  nalazł,  w  jednem  miejscu  osadzi(  i 

tr.  7a*  <d>rał  przy  mień  ie  i  ibur,  teraz.  zowią- 
cem  się  Tiroli.  Nosiła  każda  część  mnogich  gmachów 
l>vła  naśudnjącem  wyobra- 
dziełem 
N  jeszcze 

ichy  podobni    tym,   które  b\f  wi- 
dział zbudował     osadził  w   nich   ruda  kunsztów,  malar- 
stwa, jak  Ibo  jego  poprzednicy 
.  aHx>  on  sam  w  czasie  odwiedzin  swoich 
zabrał. 

r,mafhv  z  kamienia,  cegły,  hłb  marmnra  znądsone, 
aczkolwr  •  ■  ,f\i  b,  iż  były, 

sistoty  »woj«j  dzirła  ?  przywileju  i. 


jakie  jednak  bywały,  okazują  nam  dzieła  kunsztów,  a 
między  innemi  mozaiki  dawnej  dotąd  trwał]  obraz,  zna* 

le/iony  w  ruinach  kościoła  Fortuny  w  Palestynie.  Tam 
I  krokodylów  pływających  widoku  oznaczony  Egipt,  i  W 
nim  ogród,  gd/ie  wid/iećsię  dają  dość  kształtnie  w  yohra- 
żone  drzewa,  altany  z  przysionkami  wspartemi  na  ko- 
lumnach, I  krat  zasad/one  chłodniki  winnego  drzewa, 
klatki  obwiedzione   kratą,   a  w   nich  rozmaitego  ptaslwa 

mnogość. 

W  niedawno  odkrytych  miast  Herkulanum.  Pompeja 
i  Stabiów  ostatkach,  wiele  malowań  nieuszkodzonych 
znalazło  się.  tam  nie  tylko  chłodniki  i  altany,  ale 
wody,  na  wzór  Ibntan  wytryskujące,  dają  się  widzieć. 

Nie  daleko  miejsca  igr zy sit  od  Wespazyana  i  Tyta  w 
Rzymie  zbudowanego,  była  ku  powszechnej  wygodzie 
fontanna  na  wzór  słupa,  z  wirrzchodlku  woda  wytryski* 
wala  i  sączyła  się.  i  stąd  poszło  nazwisko  potniejącego 
zastanowienia  ■.  meta  sudaiis. 


luj*  «iij  w  di 
^H^tnura  na  jrrrk 
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Zle  się  czasem  poznaje  wówczas,  gdy  się  zjszcza, 

Toż.  się  i  mnie  nadaje,  pisząc  0  Ogrodzie  i 

Zapomniałem  o  Florze,  a  tego  bożyszcza 

D/ń  Inosć  pielęgnująca  w  upale  i  chłodzie. 

Krzepi  kwiaty,  uwdzięcsa,  żywi  i  oczyszeza. 

W  lak  więc  srodze  dotkliwej  zostając  przygodzie, 

Gdy  nie  sinieni  jej  pochwały  po  niewczasie  głosić, 

To  mi  tylko  zostaje,  aby  ją  przeprosić. 

la,  która  się  z  kwiatkami  ustawicznie  pieści, 

Zbyt  jest  czuła,  ażeby  być  nieprzebłaganą. 

Nie  zakrada  się  w  hózlwo  ten  podział  niewieści  : 

I  jeżeli  go  dumnej  .lunonie  nadano, 

S/lo  o  piękność,  a  według  niejakich  powieści, 

Podstarzałe  jej  wdzięki  potrosze  wyśmiano. 

Cośkolwiek  bądź,  przemowę  (może  nudną)  skracam, 

I  od  czego  zacząłem,  do  tego  powracam. 

Dotąd  się  mówiło  w  powszechności  o  rzymskich  zwla. 
-/.  /a  ogrodach,  jakie  ich  były  początki,  jakie  odmiany, 
jaki  wzrost,  do  jakiego  na  końcu  stopnia  wspaniałości  i 
zbuku  doszły.  Mieściły  się  w  tym  zamiarze  i  domy; 
cewnętrzaj  ich  układ  najlepiej  obwieszcza  Pliniusz 
młodszy,  który  żył  za  czasów.  Trajaua. 

I-IST     PlINII  SZA     MŁODSZEGO    DO    GALLA. 

l)/iwis/  się,  przyjacielu,  wielkiemu  przywiązaniu, 
która  do  mojego  Laureutum  postrzegasz  we  mnie  ;  lecz 
pewca  jestem,  iż  podziwienie  ustanie,  skoro  się  dowiesz 

0  wdziękach  tej  wsi.  o  wygodach,  jaką  nadarza,  i  ojej 
pięknem  nadbrceinem  położeniu.  Odległość  jej  od 
Rzymu  na  dwie  miłe.  Po  odbytych  więc  powinnycb  ia> 
trudnłeniach,  wolniejszego,  a  do  spoczynku  wybranego 

dnia,  powracam  do  niej  l  radością,  i  ini-s/kaiii  z  upodo- 

limiiam    Nie  jedna  tam  prowadzi  droga  i  Oatyeńakha 
także  goecaócem  puścii    się  można,  z  tą  tylko  róla» 
nieco  óloa  dróżka  ujechać  trzeba,  nim  się  na 

wii  Iki  i'"-<  iniec  dostać  można.  • 

w  wielokrotnych  odmianach  jest  eseaa  w  tej  po- 
dróż] ubawić  oko.  Do  domu  pierwsi)  wstęp  czyni  plac 
przedwrotni,  ikromnj  wprawdzie  w  rołffiiarze,  ale  ochę* 
deśny  i  następuje  podwórze,  nieco  teokrąglone.  Przed 
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domem  jest  naksztalt  przysionku  niewielka  wystawa  , 
przewyborne  od  sloty  schronienie,  zewsząd  dla  widoku 
mająca  okna  Wesoła  zatem  w  czworogran  sień  nastę- 
puje ,  z  niej  wprost  wnijscie  do  izby  stołowej  ,  dosyć 
ozdobnej,  mającej  widok  na  morskie  brzegi ;  przeto  ile- 
kroć wiatrem  zachodniopołudniowym  rozhukane,  pieni 
się  w  bałwanach  morze,  iamiącemi  się  ich  ostatki  jej  ścian 
dosięga,  i  zlekka  je  oplókuje.  Przezroczysta  jest  ta  izba 
na  wszystkie  strony,  w  każdej  albowiem  ścianie  są  drzwi 
lub  okna.  Morze  się  przez  okno  trojako  wydaje,  obraca- 
jąc :-ię  zaś  ku  drzwiom  ,  któremi  się  weszło,  widok  przez 
sień  i  przysionki  na  lasy,  wzgórki  i  pola.  » 

«  Poniżej  stołowej  izby  są  dwie  inne  na  lewej  stronie  : 
obszerniejsza  pierwsza,  druga  mniejsza  ,  ma  okna  na 
wschód  słońca  :  dalej  narożnik,  który  ciepło  promieni 
słonecznych  z  dwóch  stron  odbierając,  zwiększa.  Zimo- 
wem  ten  jest  siedliskiem  ;  żaden  albowiem  w  nim  wiatr 
nie  dokucza.  Przylega  do  tego  narożnika  pokoik,  tak 
zdziałany,  iż  w  żadnej  porze  dnia  nie  jest  bez  słońca  :  tam 
zbiór  xiążek  nie  tylko  czytania,  ale  powtarzania  w  czyta- 
niu godnych.  Wpodle  tego  szacownego  składu  sypialna 
izba,  która  w  czasie  zimowym  sporządzonemi  na  spro- 
wadzanie ciepła  wśród  ścian  rurami ,  ogień  mierny 
rozgrzewa.  Reszta  zabudowania  w  lewem  skrzydle  za- 
wiera mieszkanie  dla  czeladzi.  » 

c  Strona  prawa  budynku  składa  się  naprzód  z  gma- 
chu najporządniej  przybranego,  za  nim  izba  jadalna, 
dalej  są  mieszkania  dla  gości  uczciwe  i  porządne.  Nie 
zbywa  na  domowej  łaźni  :  gmach  jeden  z  wannami,  gdzie 
sprowadzane,  a  ocieplone  wody,  zdrowiu  razem  i  wy- 
godzie służą  :  za  nią  gmach  ku  ochłodzeniu  następuje, 
po  nim  do  namaszczenia  i  spoczynku.  Przyległą  tym 
gmachom  jest  sadzawka  ku  pływaniu,  kto  i  tego  sposo- 
bu kąpieli  zażyć  pragnie.  » 

t  Nie  daleko  gmachu  łazien,  jest  inny  wzniesiony  na- 
ksztalt wieży,  w  każdym  piękne  są  dwa  pokoje-,  im  wy- 
żej się  te  mieszkania  wznoszą,  tym  milszy  z  nich  na 
morze,  ogrody,  łąki,  pola  i  gaje,  widok.  Jest  i  drugi  po- 
dobny temu  równe  mający  przedziały,  w  nim  szpichlerz, 
spiżarnia  ;  a  na  samym  dole  sala  dostatnia,  w  której,  ile 
nadbrzeżnej,  szum  wód  morskich  daje  się  słyszeć  ;  widok 
na  ogród  i  części  jego  zasadzone  w  tej  stronie  bukszpa- 
nem, rozmarynem,  i  innemi  roślinami,  które  w  zaciszu 
drzew  miłą  zieloność  utrzymując,  krewią  się  i  wzrastają. 
Następuje  zatem  winnica,  tak  miękką  zarastająca  trawką, 
iż  i  bosemi  nogami  wygodnie  i  bezpiecznie  przechadzać 
się  po  niej  m~żna.  Sam  ogród  powiększej  części  morwa- 
mi i  tigowemi  drzewy  zasadzony  ;  bo  tym  drzewom  najle- 
piej ziemia  moja  służy,  innym  nie  sprzyja.  Wśród  tych 
zasadzeń  owocowych  jest  dóm,  z  jednej  strony  ku  morzu 
wieczernik,  z  drugiej  dwie  izby  ;  ciągnie  się  od  domu 
długa  galerya  z  obu  slron  mająca  okna,  z  jednej  widok 
na  morze,  z  drugiej  na  ogród.  Okna  w  dni  słotne  zam- 
knięte ,  w  pogodne  z  tej  strony,  gdzie  nie  masz  wiatru, 
otwierają  się.  Wyjście  z  tej  galeryi  na  obszerną  fiołkami 
i  innem  kwieciem  usianą  łąkę.  Gmachy  okoliczne  nie  po- 
zwalają promieniom  słonecznym  zbyt  się  tam  rozpoście- 
rać ;  świeżość  więc  i  cień  zdarzają  chłód,  i  utrzymują  zie- 
loność trawy.  » 

«  Na  czele  obszernego  chłodnika  naprzeciw  galeryi 
altana,  pieszczoty  moje,  a  pieszczoty  tym  ulubieńsze  dla 
mnie,  iż  to  moje  dzieło.  Z  pierwszej  sali  są  drzwi  do 
pomniejszej  kształtnie  przedzielonej  ;  bo  gdy  się  szklane 
drzwi  zamkną,  zmniejsza  się  i  mały  pokój  czyni,  za  spu- 


szczeniem firanek,  które  za  ścianą  i  drzwiami  przezro- 
czyslemi  szkłem  są  ukryte  :  przeciwnym  sposobem,  gdy 
się  szklane  zapory  kunsztownie  skryją,  salka  w  zwykłej 
się  swojej  obszernosci  ukazuje.  W  tym  pokoju  jest  łóżko 
i  dwa  wygodne  krzesła  :  od  łóżka  z  jednej  strony  widok 
na  morze,  od  boku  na  wieś,  od  głowy  na  lasy,  na  każdą 
zas  z  tych  stron  widok  daje  osobne  okno.  Miejsce  to  jest 
spoczynku  i  snu,  przewyborne  ;  gdyż  będąc  na  ustroniu, 
nic  śpiącego  przebudzić  nie  może.  Tak  głuchego  zacisza 
przyczyną  sąpobliższe  umyślnie  na  to  wpodłuż  czynione 
przysionki,  w  których  się  wszystek  szelest  opiera  i  gubi. 
Za  sypialną  izbą  jest  mały  gabinecik  na  południe,  z  niego 
szczupłem,  umyślnie  na  to  sporządzonem  okienkiem,  al- 
bo zasłonionem,  tyle  wstrzymać,  albo  odsłonionem,  tyle 
można  wpuścić  ciepła,  ile  potrzeba  doradzi ;  są  jeszcze 
dwa  pokoiki ,  w  których  uboczne  słonce  pomierne  a 
ciągłe  sprawuje  ciepło.  » 

«  Ile  razy  do  tego  domku  się  schronię  ,  zdaje  się  mi , 
żem  już  z  Laurentu  wyjechał,  a  ta  mniemana  osobność 
bawi  mnie  ,  zwłaszcza  w  święta  Saturnowe.  Bo  gdy  w  te 
dni  wolności  poświęcone,  po  całym  domu,  wesołe  wrza- 
ski i  moich  i  gościnnych  się  rozlegają ,  ja  na  ustroniu 
siedząc,  ani  ludziom  moim  w  rozrywkach  nie  uczynię 
przeszkody,  ani  jej  od  nich  w  moich  pracach  doznaję. 
Tym  jednakże  wszystkim  użytkom  i  wdziękom  nie  do- 
staje wód  wytrysku;ących  :  wszakże  ten  niedostatek  na- 
gradzają źródła,  których  jest  dosyć,  a  woda  czysta.  » 

e  Cóż  teraz  sądzisz?  azaż  nie  mam  sprawiedliwych 
powodów  do  zamieszkania,  owszem  do  zakochania  się  w 
mojej  wiosce?  Jeżeli  ne  jesteś  nadto  wielkim  miasta  mi- 
łośnikiem, racz  przybyć  do  mnie,  a  wówczas  te  wszy- 
stkie, jakiem  ci  opisał,  Laurentu  zalety,  społeczność 
twoja  milszemi  dla  mnie  jeszcze  uczyni.  » 


LIST  V. 


Panowanie  Kommoda  odrodnego  syna  Marka  Aure- 
liusza, zakończyło  szczęście  ,  i  tak  dalece  zwątliło  prze- 
możność  Rzymu,  iż  odtąd  szły  pasmem  nieszczęśliwe 
przygody,  które  go  nakoniec  do  upadku  przywiodły. 
Wspaniałość  więc  gmachów,  wdzięk  i  wytwornosć  ogro- 
dów, coraz  bardziej  ustawały  dla  zamięszań  ustawicznych 
i  wojen,  a  zatem  niemożności  i  ubóztwa  obywatelów.  W 
całym  tym  przeciągu  aż  do  Konstantyna,  jeden  się  tylko 
szczególniejszy  przykład  nadarza  w  Dyoklecyanie.  Ten 
złożywszy  z  siebie  zbyt  przykry  naówczas  ciężar  pano- 
wania, osiadł  w  ojczyźnie  swojej  Dalmacyi ,  i  w  mieście 
Salonie,  które  teraz  nazywa  się  Spalatro,  zbudował  dla 
siebie  mieszkanie,  jak  się  doląd  jeszcze  wydaje,  dosta- 
teczne i  okazale  :  otaczały  zas  ów  pałac  ogrody,  któremi 
się  rad  zatrudniał.  Tam  gdy  wspólnik  niegdyś  jego  w 
najwyższej  władzy  Maxymin,  żałujący  kroku,  który  za 
namową  jego  uczynił,  słał  posły,  aby  się  wraz  z  nim  do 
tronu  wrócił:  zaprowadził  ich  do  ogrodu,  i  ukazując 
bujne  owocem  drzewa,  wzrosłe  dobrą  uprawą  jarzyny, 
rzekł  :  iż  nierównie  milsza  rąk  własnych  praca  w  ci- 
chości, nad  wszystkie   burzliwej  zwierzchności  powaby. 

Przenosząc  Konstantyn  domiasia  od  siebie  założone- 
go siedlisko  swoje,  a  chcąc  dawnemu  Rzymowi  nowym 
zrównać,  zapewne  nie  zapomniało  gmachach  wspania- 
łych i  ogrodach,  ile  że  miejsca  położenie  nierównie  zdat- 
niejsze było,  brzegami  Proponlydy  uwdzięczone,  i  ma- 
jące na  wszystkie  strony  cieszące  oczy  widoki.  Jakoż 
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dzieje  Greckiego  państwa  częste  czynią  wzmianki  okolic, 
wspaniale  osdobnych  Konstantynopola;  między  któremi 

irzvmaiy  miejsce,   palące    i   ogrody  > 
l«a  zwias/.  ta.  który  byt  na  przedmieść  iu  Blakerny. 

»ne«  zakacie  Gallji,  Sydoniusz  Ipollinaris,  za 
odoryka  ki  twojego  i  okolic 

oąroilowMl).  u, /ynil  na  wzór  Pliniusza  opisanie 
się  to  działów  lat  trz\sla  po  pierwszeni.  takowe  następ- 
stwo oznacza  różnice,  ow  \  eh  wieków  .  w  sposobie  l.ik  bu- 
dowli, jak  ogrodnictwa. 

List  Sydonu  szv  AroniMRt  ,  do  DoaiCTCfl 

■  W  \  mawiasz  mi  to,  iż  na  wsi  siedzę;  mnichy  się  to 
względem  ciebie  czynie  należało,  iż  gdy  >ię  wiosna  koń- 
czy, a  lato  zat  zyna  ,  ty  w  mieście  siedzisz.  Upal 
gór  naszych  śnieżnych  nziełenil  wierzchołki, a  pola  wil- 
gocią nie  zasilone  padają  się  od  >u>/\.  pył  przejeżdża- 
jącym dokucza,  i  ledwo  dla  kurzawy  nic  tflko  okolice, 
ale  i  droga  przejeżdżającym  daje  sic.  widzieć.  Gdy  więc 
my  mimo  najlek>ze  odzieże,  ledwo  upal  znieść  możemy. 
Domicyusz  ozdobnym  prsyod  iany  ptasacanni  W  kamc- 
rynie.  na  krzesłach  1  -       sadowi,   rozpiera,  i 

ziewając  niekiedy,  udziela  zgromadzonym  uczniom  z 
strachu  i  gorąca  w j  bladły  m  .  rozmaitych  wiadomości. 
Porzuć  miasio  ,  a  do  nas  przyjeżdżaj.  Żebyś  zas  wie- 
dział, jakie  jest  lo  miejsce,  dokąd  cię  wabię,  mniemam,  iż 
nie  będziesz  miał  za  złe.  gdy  ci  je  opiszę.  Nazywa  się 
a  l  iii  ma ;  wnioskiem  jest  małżonki  mojej,  i  najmilej 
mi  w  niem  przebywać.  » 

•  Ku  zachodowi  mam  widok  na  górę wzniosłą,  ta  inne 
nieco  od  siebie  oddalone  wysokością  przechodzi.  Dem 

a  na  południe  i  północ  .  łaźnie  są  od  zachodu, 
przytykają  do  skały,  na  klórej  szczycie  rozmaite  wy- 
znamienite  i  spoważniałe 
drzewa,  pięknj  czyni  \  widok.  Gmach  tazien  jest  czwo- 
rogrania>ty.  drugi  przy  nim  ikfademjest  wonnych  ma- 
ści, a  między  niemi  w  okręgu  umyślnie  na  te  sporządzo- 
nym.  nncaynie  na  »f  <  <  wodą,  która  do  fazieo  idzie,  a 
zawana  w  ołowianych  rurach  wewnątrz  ściany  rozgrze- 
wa. Gaaadi  do  kąpania  jest  |jmi\.  z  niego  się  wchodzi 
do  mni«  .  .    .  iżb\  powoli  stucl/ 

kształtne  dodaje  mu  ozdoby.  Ta  jednak  naj- 
więcej z  śnieżnej  murów  i  kamieni  białości  poi  bodai.  K  ie 
jest  albowiem  l  \  zwyki\    h\war.  inne,  peine 

malowideł  nieociciwycb,  k t •  •  r<   jeż   li    oko   bawią,  potę- 
piają nieuzc  iwosc  11  swoją  tego,  który  je  zd/.iaiać  ku  po- 
.  <  rozkazał.  • 

•  Za  doaneaa  jest  sadzawka,    tam    troistemi  spadki  z 
pod  łazien  wo<la  wytl  y  »ka.  >|  rowadnone  od   skał  wody  , 

knnsatownie  udziałanyi  I.  /\  ■  h.  «<i- 

<lz\   kolumny,  około  isdswką  otacza' 

aód  tak  jest  donośny,  iś  blisko  sl 
mnie  mogą. 
ionki  domu  kolumnami  wsparte,  dają  widok 

ui  bod  do 

1 1  ■  lów  .  1  mi  ą 
1    *•  ina   w  lej  porze  osłabi 

wadzi    <l  v   komin,  zwła- 

rowi.  bynajmniej  nieuwadze;  n 

bliskość 

gmachu  \dają  »ie.  wszy- 

stkie na  dal  okoli*  r  .   osobll* 


jest  przyjemny,  gdy  rybacy  roapnŚCIWMy  na  jeziorze 
sieci,  w  lekkie  ezoina  składają  połów,  a  niektórzy  z  nich 

czatujący  u  brzegu,  chwytają  wędkami  sdradnym  poło* 
wem  ujęte  ryby.  /,  izby  stołowej  jest  wnijście  dospocay  n- 
kowej. 

t  Z  prsysionków  aż  do  samego  jeziora  świeżą  zawsze 
trawka  okryta  łąka,  cieszy  oko  żywa.  zielonością  swoja., 

I  i  spadz.islosi  ią  nieznaczną  ku  brzegom  jego  wiedzie  j  z. 
boku  jest  goj,  ton  się  od  dwóch  lip  rozłożystych  za- 
(7\  na,  pod  których  cieniem  niekiedy  z  przyjacielem  moim 
Ekdycyusaem  gramy  w  ballona,  gdy  mnie  odwiedzać 
raczy. 

t  kończą  widok  jeziora,  lasy  1  cień  drzew  nadbrze- 
żnych, zw  iaszcza  podczas  zachodu,  wdzięczy  go  i  przy- 
mila.  z  drugich  stron  jeziora  wznoszą  się  wzgórki: 
gdzieniegdzie  zas  ponad  brzegami  są  łoziny  i  krzaczki, 
u  których  rybacy  łodzie  wiążą.,  gdy  się  do  domów  wra- 
cać mają.  Na  środku  jeziora  jest  wyspa,  wniej  ze  stosu 
kamieni,  już  waląca  się  teras,  niegdyś  ogromna  i  wysoka 
piramida  ;  ta  za  dawnych  czasów,  jak  wieść  niesie  ,  by- 
wała ubiegającym  sic  W  zawody  na  czółnach  metą,  i  teraz 
jeszcze  do  rozrywki  służy,  gdy  nieostróżnem  częstokroć 
0  brzeg  uderzeniem,  nurzać  się  z  wywróconej  łodzi 
w  wodzie  zapaśnicy  .  są  patrzącym  śmiechu  przyczyną. 

1  Mniemam,  iż.  wybaczysz  przedłużonemu  nad  zamiar 
listu  opisowi,  zwłaszcza  gdy  się  domyślić  raczysz,  iż  je- 
dynie do  tego  zmierza,  iżbyśmy  z  przybycia  twego  jak 
najprędzej  korzystali.   1 


LIST    IV, 


Kunszt  a  zaniedbane  i  prawie  zgasłe  w  siedliskach 
swoich  pierwiastkowych,  odżywiły  mc  i  wzrosły  wśród 
dzikich  niegdyś  narodów.  Następcy  Mahometa  Kalifo- 
wie, miejsca  mieszkań  swoich,  Bagdad,  kair  i  Damaszek, 
wspaniatemi  gmachy  wznieśli  nad  wszystkie  inne  A  z  vi 
miasta:  i  tylko  Rzym  w  starożytnościach  przenosił  je, 
Konstantynopol  w  wielkości  i  ludności  równał  się,  poło- 
żeniem za*  wszystkie  inne  przewyższał. 

Harun-al T»aszyd,  kalii,  ujęty  wiclkicmi  przymiotami 
Karola  wielkiego,  słał  do  niego  posty  :  a  między  innemi 
podarunkami,  wiele  roślin  owocowych,  nasion  i  kwia- 
tów, lub  nieznajomych  dotąd  w  Europie,  lub  po  przy- 
niesieniu zaniedbanych.  To  się  więc  wówczas  zdarzyło  , 

CO  niegdyś  za  Lukulla  ,  gdy  po  zwyciężonym  Mitry- 
dacie,  pierwszy  drzewa  wiśniowe  z  Pontu  do  Włoch 
przyniósł  ,  i  tego  szacownego  plonu  ojczyźnie  swojej 
nżyi  sył. 

Z  upadkiem  władzy  Kalifów,  ich  wspaniałość  znikła, 

a  zatem  i  siadu  owych  wspaniałych  budowli,  i  rozlicznych 
ogrodów  nie  zostało.  Zatrzymała  jednakże  niektóre 
Hiszpania  pod  władzą  namiestników  kalila,  dalej  samo- 
władnych monarchów  Maurów  zostająca.  VI  mieście 
Kordubie   stołecznem   królestwa,  tego  nazwiska,  dotąd 

Całkowicie    trwa    paląc    królów    /wany     Mliambra  ,    przy 

nim  ogrodj  ;   architektura  gmachów  a  rodzaju  iwoint, 
bardziej  osobliwa,  niź  ozdobna,  ma  jednakże  powali  za- 
dziwiającej wapaniałości.   Wytryskujące  1  Ibntan  wody 
I  już  wówczas   używani    ten  rodzaj  ozdób   w 

(.^•i  .,(l.i.  li. 

Chciał  i   umiał  korzystać  tak    z.  darów    kalila.  jako   i 

sposobności  krajowej  Karol  wielki;  i  lubo  opisów  szcze- 
gólnych mieszkań  i  ogrodów  jego  ni<   mamy,  w  urządzę- 
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iliach  jednak,  które  zostawił,  i  które  od  rozdziałów,  na 
jakie  były  podzielone,  kapitularzami  Karolowemi  dotąd 
zowią,  jest  jedno  właściwe  ogrodom,  gdzie  wypisuje  i 
oznacza,  jakie  jarzyny,  kwiaty  i  drzewa  w  nich  zawierać 
się,  pielęgnować  i  rozmnażać  mają.  Wchodzi  w  każdego 
rodzaju  wyszczególnienie  ,  text  prawa  jest  takowy  •. 
•  Chcemy,  aby  w  ogrodach  wszyscy  te  zioła  i  rośliny 
«  mieli.  »  Przystępuje  zatem  do  każdych  z  osobna,  i 
wymienia  po  łacinie  jarzyny  rozmaite  i  rośliny.  Oprócz 
tego  wyrożone  są  w  prawach  kapitularnych  Karola  wiel- 
kiego, jabłka,  śliwy,  orzechy,  migdały,  morwy,  laur,  bo- 
bek, orzechy  rozmaitych  rodzajów,  wiśnie. 


LIST    VII 


Kiedy  z  upadkiem  państw  Europejskich,  nauką  i  kun- 
sztami sławnych,  zbytek,  nie  mając  podsycenia  ustać 
musiał,  a  zatem  budowle  wspaniale  i  gustowne,  śmiałej, 
ale  zdrożnej  architekturze  ustąpić  miejsca  musiały;  naów- 
czas  sztuki  gdzieindziej  z  pośród  zaroslin  dzikości  wy- 
dobywać się  poczęły,  i  wzrost  niejaki  wzięły  u  Arabów. 
Kalifowie  następcy  Mahometa,  jak  się  wyżej  wspomniało, 
byli  sprawcami  tego  dzieła,  ale  i  to  zczasem  równego  losu, 
jako  i  pierwiastkowe,  doznało. 

Po  wyszłych  sześciu  wiekach,  zwróciły  się  znowu  do 
dawnych  siedlisk  nauki  i  kunszta,  tę  zaś  szczęśliwą  porę 
winniśmy  Medyceuszom  ;  a  między  nimi  najszczegól- 
niej  Wawrzyńcowi,  którego  wspaniałym  zwano,  i  odtąd 
to  nazwisko  zachowuje.  On  najdzielniej  nauki  i  kunszta 
wzniósł,  budowlom  zas  i  ogrodom  dał  ozdobę  i  kształt 
takowy,  na  jaki  się  tylko  ów  wiek  zdobyć  mógł.  Paląc 
jego  we  Florencyi  przechodził  kształtem  i  wspaniało- 
ścią wszystkie  inne,  nie  tylko  miasta  owego,  ale  i  krajów 
okolicznych.  Ogród  jemu  przyległy  zadziwiał  przycho- 
dnie, i  jako  niegdyś  Plato  w  Akademji,  tak  on  w  swoim 
towarzystwo  najznakomitszych  mędrców,  i  co  do  kunsztu 
mistrzów,  ustanowił  i  zgromadził.  W  tej  szkole  pierwsze 
początki  malarstwa  ,  snycerstwa  i  sztuki  budowniczej  , 
wziął  sławny  tMiehael  Angelus  Bonarotti,  godzien  poło- 
żonym być  na  czele  najznakomitszych  mistrzów. 

Oprócz  wspaniałego  mieszkania  we  Florencyi,  założył 
inne  w  okolicach  Wawrzyniec,  między  niemi  pierwsze 
trzymały  miejsca  Fiesole,  Poggio  Cajano,  Carregium  , 
gdzie  życia  dokonał  roku  i  4o2  mając  lat  wieku  swojego 
czterdzieści  cztery.  Najczęściej  w  czasie  letnim  mieszkał 
w  Poggio  Cajano,  miejscu  miiem  dla  położenia  i  wielce 
ozdobnem.  Angelus  Politianus  zastanawia  się  z  upodo- 
daniem  nad  wyspą  tam  będącą,  zwaną  Ambra,  gdzie 
najmilsze  było  przebywanie  i  spoczynek  upodobany 
Wawrzyńca;  jakoż  sam  go  kształtnemi  rytmy  opisał. 
Jest  także  od  Alexandra  Bracci,  sławnego  wówczas  ry- 
motworcy  opis  gmachów  i  ogrodów  w  Carregium,  gdzie 
wyszczególnia  drzewa,  rośliny  i  kwiaty  tam  znajdujące 
się;  coprzyrównywając  z  wyszczególnionemi  od  Karola 
wielkiego  w  ustawach  kapitularnych,  okazuje,  jak  wiele 
innych  nowych  do  czasów  Medyceuszów ,  a  nierównie 
więcej  jeszcze,  za  staraniem  Wawrzyńca,  przybyło. 

Est  etiam  platanus  vastis  ita  consita  ramis, 

Illius  ut  late  protegat  umbra  solum. 
Antę  Mitridatis,  quem  nondum  Roma  triumphum 

Yiderat,  hoc  surgit  hebanus  alba  loco. 


Heic  piper  et  machir,  cariophilon,  assaron,  ochir, 

Mellifluens  nardum,  balsama,  myrrha,  lothon. 
Intubus  est  etiam,  therebinthus,  cassia,  cedron, 

Heic  et  odoratus  nobilis  est  calamus. 
Thus  quoque  fert  sacrum  superis  hic  terra  Sabaeum, 

Fert  cytisum  clarum  laudibus  Antiochi. 
Sunt  et  quae  Roma?  dederat  tua  poma  Lucullus  ; 

Caerasa,  mora  rubens,  acida  sorba,  juglans. 

Z  tych  roślin  i  drzew  w  ogrodzie  Wawrzyńca  znajdu» 
jących  się  ,  zwłaszcza  hebanowego  drzewa  ,  balsamu  , 
myrry,  lotu,  kassyi,  assaronu,  machir  Sabejskiego  i 
nardu,  okazuje  się,  iż  gdy  ich  powietrze  Włoskie,  choć 
ciepłe,  w  gruncie  swoim  zachować  nie  może,  kunszt  w 
szklarniach  umyślnie  na  to  sporządzonych,  przechowy- 
wał; ten  więc  wynalazek  od  lat  czterechset  już  był  znany, 
i  stwierdzony  doświadczeniem.  Pierwszy  więcto  był  przy- 
kład i  wzór  ogrodu  botanicznego.  Padewski,  którego  sta- 
rożytność inne  przenosi,  dopiero  w  lat  czterdzieści  po 
śmierci  Wawrzyńca  Medyceusza ,  tojest  w  roku  i  533 
był  założony,  po  nim  zaś  rzymski  nastąpił.  Tam  przy 
możności  kardynałów,  tych  zwłaszcza,  którzy  się  pokre- 
wieństwem papieżów  zaszczycali ,  wzniosły  się  ogrody,  i 
co  do  użytku,  i  co  do  wspaniałości.  Sposobność  sprowa- 
dzenia wód,  rozmnożyła  fontanny  i  spadki,  a  zdobiąc  je 
dziełmi  najprzedniejszych  starożytności  snycerzów  , 
uczyniła  wzorem  innych. 

Francya  za  czasów  Franciszka  I.  pierwszy  ogród  po- 
dobny włoskim  ujrzała  w  Fontainebleau ,  zwyczajnem 
naówczas  letniem  mieszkaniu  królów.  Najbardziej  się 
jednak  tam  ogrody  wydoskonaliły  i  rozmnożyły  za  cza- 
sów Ludwika  XIV.  Wersalski  dotąd  w  zbytku  wspania- 
łym równego  nie  miał. 


LIST    VIII. 

Pierwsi  Sarmaci  bitni,  a  głodni, 
Ojcowie  nasi  nie  byli  modni. 
Tułacze  zrazu  i  bez  siedliska  , 
Tern  się  żywili,  co  mieli  zbliska. 
A  gdy  im  zdatnej  strawy  nie  stało , 
Tak  się  tutałi,  jak  się  tułało. 

Nie  myśleli  oni  o  zbytkach,  a  zwłaszcza  mieszkalnych 
i  ogrodowych,  które  pospolicie  po  innych  następują. 
Tak  jak  każdego  narodu,  i  nasze  pierwiastki  bajeczne. 
Lech,  o  którym  powiadają,  iż  w  Gnieźnie,  orla  na  gnie- 
ździe, a  co  większa  białego  znalazł;  chyba  to  dziwo  na 
sośnie  ujrzał  :  a  tego  rodzaju  drzewa,  w  tamtejszych 
okolicach  pospolitego  ,  w  ogrodach  nie  umieszczają. 
Kruszwicki  zamek,  gdzie  Popiele  mieszkali  ,  był  na  wy- 
spie dość  szczupłej,  miejsca  więc  na  ogród  nie  było  ,  a 
choćby  tam  mógł  być  zasadzonym  : 

Rodzaj  myszy  tam  mnogi,  zjadły  nieskończenie, 
Byłby  wygryzł  drzew,  jarzyn  i  kwiatów  korzenie  : 
A  z  niemi  do  tucznego  gdy  jadła  przywyka, 
Zjadłszy  pana,  tym  łatwiej  zjadłby  ogrodnika. 

Choć  więc  może  który  z  następców  Piasta  na  ogród  się 
zdobył,  żadnej  o  tern  wzmianki  w  dziejach  naszych  nie 
znajdujemy,  aż  do  czasów  Kazimierza  wielkiego,  tojest 
do  roku  1 333,  w  którym  ten  znakomity  monarcha  pano- 
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wać  zaczął.  Że  jednak  i  przed  nim  ogrody  już  w  Polszczę 
być  ruusiały,  miano*  ii  ie  owocowe  i  jarzy  nne.  stąd  wnieść 
można,  ii  od  roku  1000  Bolesław  Chrobry,  a  dalej  na- 
go  ustanów  iw  sz\  po  przyjęciu  W  iary,  kościoły, 
naprzód  katedralne  i  parafie,  innnhow  do  PoUki  wpro- 
wadzać zaczęli.  Ci  zwyczajem  swoim,  mimo  nadania  im 
:  <•.  t\o  r<>  tnej  pracj  przywykli,  ziemie  ipuaacM 
leżące zdatnemi  ku  rolnictwu  uczyniwszy,  nie 
zapomnieli  o  tedach  i  ogrodach,  zwłaszcza  ii.  kior/y  i 
Wiotkich  krajów  przyszli,  i  tam  używali  owoców  ijarayo 
sutych,  do  których  byli  przywykli,  nie  tylko  z  daw- 
nego używania,  ale  i  z  powinności  w   czasie  półton  koś- 
cielnych, i  własnych  każdego  zakonu. 

Pierwsza  w  szczególności   wzmianka  ogrodu]  i  zwie- 
rzyńca w  Bielskim  pod  Kazimierzem  :  ten  według  jego  po- 
i,  pod  zamkiem  Krakowskim  (budował  zwierz>  nieć. 
co  oznacza,  iż  usadzony  wprzód,  murem  obwiódł,  i  u 
nim  mieszkania  dla  wygody  i  roirj  «  ki  swojej  załóż]  I. 

Łobzów,  o  pól  mili  od  Krakowa,  pałac  i  ogród,  równie 
był  Kazimierza  wielkiego  dziełem;  tam  on  częstokroć 
przemieszkiwał,  i  jak  wie-c  niesie,  Esterę,  pochować  w 
ogrodzie  pod  wzniośli  mogiłą  kazat.  Pozostałe  ruiny  o- 
t;i.  iż  dawny,  h  gmachów  siadu  nie  zostało:  architek- 
tura gustowna  okazuje  stopień  doskonałości,  do  jakiego 
była  przyszła  przy  końcu  piętnastego  wieku;  herby  Sfor- 
ziow  rodowite  Bon\  królowej,  na  odrzwiach  i  oknach  ry- 
te, są  dowodami,  iż  za  czasów  Zygmunta  Igo  gmachy  sta- 
wiane były,  albo  przynajmniej  odnowione.  Okazują  się 
także  gdzieniegdzie  herby  Batorych,  co  oznacza,  iż  go  Ste- 
fan król  przyczynił,  albo  w  niektórych  częściach  wydo- 
skonalił. 

Kraj  nasz  wewnętrzną  uążąl  własnych  między  sobą 
niezgodą,  najściami  Litwy.  Tatarów  .  Poinorezyków .  Ru- 
ryiaków,  wielokrotnie  niszczony,  nie  miał  zdatnej 
io  ogrodnictwa.  Celniejsi  obywatele  stawiali  zamki 
dość  obszerne  i  okazałe,  ale  na  wzór  twierdz  urządzone 
byty,  ażeby  siew  przygodzie  schronić  przed  nieprzyjacie- 
lem i  dawai'  mu  odpór;  obierali  v  i.i  stawiający  zamki, 

k   eszcze  niektóre  trwają;  niektón 
podupadłe  około  Krakowa,  w  Wiśniczu, Tenczynie,  Pjń- 
ikowejskale  od  granic  Wołoski*  h 
I  ,/iow.  u.    Mało 
one  miejsca  zabierały,  na  wierzchołka!  li.  po  wiej 

■    nie  było  wii  sca  i  dla  gruntu 

piet    i.  zakładać  około  ni<  li  Ogredj  .  (idy  jednak 
po  zawojowani  sraj  pokonaniu 


króla  Stefana  w\  prawione.  Miejsce  to  potem  w  rozmaiłem 
było  dzierżeniu.  Stanisław  Lubomirski,  marszałek  wielki 
koronny,  odnowił  go  i  przyozdobił  :  Stanisław  kugusl 
krój  do  tej  pory.  w  której  przychodnie  zadziwia,  przy- 
wiodf. 

Za  panowania  Zygmunta  Ulgo  gmachy  wspaniale  i  gu- 
stów ne  w /i, osie  sic  poc/rh  .  Warszawę,  gdzie  często  mie- 
szkał, przyozdobił  :  Pałac  z  ogrodem  na  przedmieściu  za- 
łożył, który  syn  jego  Władysław  l\  .  rozszerzył.  Kazi- 
mierz następca  Władysława,  pałac  z.  pięknym  widokiem 
nad  W  islą  wystawił,  i  ogród  obszerny  zasailz.il.  Te  wszy- 
stkie, a  mianowicie  Adama  Kazanów  skiego,  marszałka 
nadwornego  koronnego,  wierszem  niezgrabnym  wpraw- 
dzie .  sie  wyszczególniającym  rzecz  kaziła,  dokładnie 
opisał  Jarzewicz. 

(insi  .lana  111.  w  ogrodach  oznaczają  pozostałe  w  Zói- 
kwi.  Jaworów  ie.  Klechów  ie  i  wielu  miejscach  przyle- 
1,  Oajceluiejszy  W  Wilanowie,  gdzie  życia  dokonał. 
Gmach  ten  /  nazwiska  swojego  oznacza,  iż  na  wzór  Wło- 
skich zbudowany  •.  datąd  między  najozdobniejszemi  się 
liczy. 

Ogrodów  kunsztownych  wprowadzenie  Bonie  Sforcyi, 
małżonce  Zygmunta  Igo  przypisać  należy.  Ta  z  kraju 
swojego  i  wiadomość  i  gust  kunsztów  przyniosła;  jakoż 
następnie  ogrody  ku  ozdobie  sporządzone,  Włoskiemi 
nazwano  :  jarzyny  najosobliwsze,  po  większej  części  do- 
tąd pierw  iastkowo  Włoskie  nazwiska,  tak  jak  przyszły  do 
nas  z  swojego  kraju,  noszą. 
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Ogrody  Chińskie,  tak  jak  i  państwo,  mało  przedtem 
znane  były  :  najwięcej  w  lej  mierze  przyłożyli  się  do 
poznania  kraju  tego  Missyonarze  Jezuici,  umieszczeni 
w  stolicy  przy  dworze  cesarskim,  jako  nadworni  astrono- 
mowie. Między  innemi  wiadomościami  nie  zaniedbali  i 
ogrodów  tamtejszych  ;  obszerne  ich  są  opisania.  Najsto- 
sowniejsze w  tej  mierze  jest  dz.ielo,  które  przetłumaczyli 
rymotwori  \  tamtejszego  See-makouang,  który  swój  wła- 
sny ogród  lak  opisał  i 

i  rsiech  inni  stawiają  pałace,  aby  w  nich  zasklepiali 
troski,  okazywali  wyniosłość  swoje  :  jam  sobie  na  oso- 
bności obrał  miejsce,  abym  odetchnął  z  przyjaciółmi  ; 
dwadzieścia  morgów  ziemi  dostarczają  żądaniu  mojemu. 
Wsrodkujest  gmach  dość  obszerny,  w  nim  pięć  tysięcy 


I  oiejazały niebezpieczeńsla  i-       liąg  złożyłem,  abym  mógł  czerpać  z  mądrości  radę, 


częły  w  pjsetrijiamsh  ukazywać  ii  >my,a  w 

i  zamków  obronnych  ogrody,  ca 
lepiej  w  hisforyi  Karola  (.ustawa  przei  Samaett  Pnflbn- 

dorfa  pi*an«-j.  Znajduj  i  siej  albowiem  lam  wyobrażone  r\  ie 

i  ittaetatwej  h.  w  Łowi  kim 

W  tu  na  spadku   . 

iiim.  dalej  ra<  |  boy  ■  do* 

od*  kwadraty,  drzew  ulicami  przedzie' 

.r.,dow  przyległy  garnkowi  n  Iwaniskach, 
K 
dwownłomk 

Jazdow,  albo  jak   p  m   r>\wa.    [  ya. 

!  królów  i  bm  kiedj  ■ifnilrinimi, 

oznacza  działo  Jana  ko*  ha  trsłsM      •  W  \  - 

prawa  pofłow  '. 


przestawać  niekiedy  z  starożytnością.  Od  południa 
wśród  kręio  płynącej  rzeki,  na  wyspie  wznosi  się  ginach 
drugi ;  strumyk  ze  wzgórków  przyległych  spadający 
na  wzór  stopy   tygrysa,  ma  pięć  przedziałów,  i  bujają 

po  nim  łabędzie. 

Na  brzegach  pierwszego  upływu,  który  spadki  mno- 
giemi  mruczy,  jetl  skala,  na  której  izezycie  chłodnik, 
aby  I  mego  cieszyć  się  wdzięcznym  owym  widokiem, 
gly  jutrzenka  rumianym   blaskiem  orzeźwiająca  porę  w 

oastennym  słońca  wejście  zapowiada. 

•  Drugi  spływ  dzieli  iię  na  dwie  części,  i  pomimo 
krzewistfl  różami  sadzone  ulu  /ki  płynie  :  ta  galeryą 
z\nia  wysepkę ,  której  brzegi,  rozmaitych 
łarli  płatki  i  tautzle  zdobią.  Częić  jedna  wysp)  ma  gaik 
z  drzew,  m  każdym  czasie  utrzymujących  zieloność 
swr,jr;  tam  w  cichym  zakącie  jett  ?.  tłomy  i  trzcin) 
rybackie  mieszkań*  . 
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t  Inne  części  strumyka,  jakby  szły  na  wyścigi,  czasem 
się  oddalają  od  siebie,  niekiedy  prawie  łączą  :  ożywiają 
zas  swojemi  biegi  kwiecistą  murawę,  łączą  się  nakoniec 
w  zaeisnieniu  brzegów  skalistych,  i  tam  się  wsparłszy  w 
biegu,  spadają  z  szumem. 

«  i\a  północ  od  pierwszego  gmachu,  rozmaite  są 
altany,  jedne  na  wzgórkach,  drugie  na  dolinie ,  i  miły 
sprawują  widok. 

o  Od  wschodu,  łąkę  rozmaitym  osadzoną  kwiatem, 
kończy  i  zasłania  od  wiatrów  północnych  lasek  staroży- 
tnych cedrów  ;  ustawiczną  wiosną  to  się  miejsce  za- 
szczyca, zeflr  go  przyjemny  ożywia  i  chłodzi. 

«  Z  drugiej  strony  jest  gaik  granatów,  pomarańczy, 
cytryn,  miły  owocem,  wdzięczny  kwiatem.  Wśród  łąki 
jest  mały  wzgórek,  nieznacznie  się  krętą  ścieżką  nań 
wchodzi  do  chłodnika,  z  którego  się  c  ła  okolica  najle- 
piej wydaje.  Od  zachodu  ulica  jest  zasadzona  schylonemi 
na  dół  wierzb  wzniosłych  galęźmi ,  wiedzie  do  spadku 
strumienia  ze  skał;  pieczara  w  nich  zrazu  wazka  i 
ciasna,  dalej  się  znacznie,  jako  gmach  ogromny  roz- 
szerza i  wznosi,  z  boku  ma  oświecenie  :  w  niej  w. naj- 
większy upał  chłód  ptzyjemny  orzeźwia  szukających 
schronienia  i  odpoczynku  :  strumyk  spadający  miiem 
mruczeniem  bawi  i  wpnda  w  przyległe  jezioro ,  które 
skały  osłaniają,  i  czynią  miejscem  najsposobniejszem  do 
kąpieli.  » 

O  jak  miła  jest  ta  osobność!  Wysepki  małe  jakby 
wzrastały  wśród  wód,  peiue  są  drzewa  i  trzcin  wznio- 
słych, ptastwa  mnózlwo  w  klatkach  umieszczone,  z  miłą 
rozmaitością  wydawa  odgłosy,  te  zas  po  skalach  odbija- 
jące się  echo  powtarza.  Z  żalem  się  to  miejsce  rozkoszne 
porzuca,  a  gdy  ścieżka  nieznaczna  na  szczyt  najwznio- 
ślejszej skały  doprowadzi,  z  altanki  tam  wystawionej, 
zadziwiający  patrzących  odkrywa  się  widok.  Wspa- 
niały bieg  rzeki  Kiang,  rozmaitemi  kręty  wsi  nadbrzeżne 
ożywia  i  kształci;  niezliczonemi  czółny  okryta  rzeka, 
daje  poznać  mnóztwo  nadbrzeżnych  mieszkańców,  pola 
żyznym  plonem  okryte  ,  płodność  ziemi  i  dogodną 
uprawę. 

o  Znudzony  pracą,  gdy  się  od  xiąg  odrywam,  wsia- 
dam w  czółno,  i  korzystam  z  wdzięków  ogrodu  mojego. 
Niekiedy  mnie  rybołówstwo  zatrudnia,  a  mysi  w  zdra- 
dnym  na  wędzie  osadzonym  powabie,  znajduje  to  co  i 
nas  ludzi. 

«  Uzbrojony  łukiem,  czatuję  na  króliki  ostróżniejsze 
od  czatującego  ,  znają  niebezpieczeństwo  i  kryją  się 
przed  zabójcą. 

«  Zbieram  woniejące  kwiaty  dla  miłego  zapachu  , 
lekarskie  zioła  i  rośliny  dla  ich  zbawiennego  użytku  •. 
osłabione  upałem  gdy  skrapiam,  czuję  rozkosz  dobro- 
czynności. Zasilają  mnie  z  zasadzonych  i  pielęgnowa- 
nych ręką  moją  drzewek  owoce,  mile  iż  skutkiem  są 
własnej  pracy. 

«  Zastaje  mnie  częstokroć  zachód  słońca  gdy  się  przy- 
patruję gniazdeczkowi  ptasząt  i  czułości  ich  w  pielę- 
gnowaniu płodu.  Wschodzi  xiężyc,  i  noc  przy  srebrzy- 
stym jego  promieni  rozpostartych  blasku  ;  ponurą 
wprawdzie,  ale  wdzięczną  i  tkliwą  widokom  nadaje  po- 
stać. Mruczenie  spadków  wody,  szelest  liści,  z  klóremi 
wiatr  igra,  zatapia  w  myślach  i  czułe  przysparza  wzru- 
szenia. Iskrzące  się  wypogodzonego  nieba  gwiazdy  , 
późno  mnie  w  noc  zatrzymują,  i  ledwie  się  oderwać  mo- 
gąc od  takich  widoków,  wracam  do  domu.  Zastaję  w  nim 
nieprzykrzące  się  przyjaciół  towarzystwo.  Nim  sen  siły 


wzmoże  ,  przy  skromnej  wieczerzy,  z  nimi  używam  da- 
rów słodkiego  posiedzenia,  i  wówczas  gdy  nędzna,  bo 
czcza  dworaków  zgraja,  używa  przemyślnej  w  zbytkach 
rozkoszy,  polwarzą  się  czerni,  i  kształtem  wzajemnie 
oszukiwa ;  my  wzywamy  wsparcia  mądrości,  i  ku  niej 
nasze  zwracamy  oczy.  Daje  się  ona  postrzegać,  ale, 
niestety!  jak  w  ciemnej  mgle  okryta,  rozpędzają  cier- 
pliwe ,  a  slałe  usiłowanie  ;  a  wówczas  najposępciejsza  z 
pierwszego  wejrzenia  osobność,  stawa  się  niewyczer- 
panej rozkoszy  źródłem.  Ojciec,  małżonek,  obywatel, 
czuję  wielkość  obowiązków  moich.  Odrywam  się  od  cie- 
bie rozkoszne  ustronie  :  miłość  ojczyzny,  krwi  związek, 
przyjaźni  ponęta  do  miasta  wabi;  zachowaj  wdzięki 
twoje  naówczas,  gdy  znużony  dworszczyzną,  na  spoczy- 
nek i  ochłodę  do  ciebie  powrócę.  » 


LIST    X. 


W  porównaniu  z  Grecką  i  Rzymską  Architekturą,  w 
rozmiarach  dokładną,  w  ozdobach  skromną,  była  dzika 
jej  naslępczyna,  Gotów  i  Lombardów  tworzydio.  z  pier- 
wszego wejrzenia  śmiałością  dziwiące,  ale  w  ozdobach 
przesadzone  niezgrabnie.  Toż  się  wydarzyło  pierwia- 
stkowym ogrodom  ,  względem  późniejszych.  Kunszt  , 
zabierając  miejsce  przyrodzenia,  przyćmił,  i  jeżeli  nie 
zupełnie  starł,  skaził  jego  wdzięki. 

Największą  przyczyną  skażenia  gustu  w  ogrodach 
była  złe  tłumaczona  wspaniałość.  Nie  zasadzali  jej  zało- 
życiele tak,  jak  się  należało,  w  ukształceniu  przyrodze- 
nia ;  ale  mniemając  to  być  rzeczą  zwyczajna,  chcieli 
bardziej  zadziwiać,  niż  nadawać  rzeczom  wdzięki.  Stąd 
największą,  bo  przyrodzoną  okrasę  każdego  drzewa 
przeistaczali  w  kunsztowne,  a  dziwaczne  widoki.  Buk- 
szpan sztucznie  zasadzony  z  pomocą  piasku,  cegiy, 
węgli  i  tłuczonych  skorupek,  wydawał  na  wzór  adama- 
szku kwiaty  i  floresy.  Niekiedy  ziemne  bywały  wśród 
ogrodu  zegarów  naśladowania. 

A  czas  z  kosą  na  łące,  wśród  kompasu  z  gliny, 
Nie  wiedział,  czy  siec  trawę,  czy  znaczyć  godziny. 

Do  tego  nawet  stopnia  doskonałości  przychodziły 
kwatery,  iż  się  w  domu  bez  Paprockiego,  Okolskiego  i 
Niesieckiego,  obejść  było.  można. 

Widział  z  okna  Jegomość  klejnot  rodowity, 
Koroną  uwieńczony,  laurami  okryty': 
Na  tarczy,  którą  ledwo  mógł  znieść  olbrzym  srogi, 
Właściwy  domu  zaszczyt,  dwa  ogromne  rogi. 

Na  wstępie  straż  :  posągi  z  deszczek  jaskrawo,  a  więc 
dokładnie,  sztucznie,  dowcipnie,  a  wspaniale  malowane 
wydawały  się  : 

Stał  i  w  prawą  i  w  lewą  rycerz  wąsem  hardy, 
Bo  sążniste  trzymając  w  rękach  halabardy, 
Każdy  z  nich  na  przychodnie,  gdy  oczy  wytrzyszcza, 
Zastępowały  miejsce  ogrodów  bożyszcza. 

Nie  dość  było  kunsztownej  sztuce,  Hollenderskich 
zwłaszcza  i  Niemieckich  ogrodników,  czynić  z  drzew 
słupy  ,  obeliski  i  piramidy,  ledwo  pojętem  wysileniem 
przeistaczali  je  w  posągi. 


POWIEŚCI. 
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Grat  na  cytrze  Apollo  z  jodły  złotów 
Ceres  z  szyszek  borowych  piastowała  kłosy. 
Błyszczał  Neptun  trójzębny  od  bzowego  lustru. 
Jowisz  w  zapale  rzin.il  pioruny  z  ligustru  , 

Mars  z  ii ir i .  rozjuszony  ubdjcaem  rzemiosłem , 
Bachus  na  twe  chmielą  i  Sylenem  i  osiem  , 
Wenus  wdzięczna  jałowcem  i  uśmiechu  i  giestu  , 
Gra  Kupido  i  agrestu. 

Zgoła,   cokolwiek    w  historyi,    mitologji,    architek- 
turze, malowidle,  heraldyce,  znaleźć-  sio  tylko  mogło, 
-ko  teł  ogołocone   z  ozdób  przyrodzonych  drzewa 
■nosić  musiały,   a  ten  bvl  najlepszy   w    kunszcie  swoim 
:nk  .  kt.iry  je  oaj wymyślniej  strzydz,  kraywid, 
zniża  rozpościera) 

umiał. 

Dość  kształtnych   na   pierw  s/e  wejrzenie   postrzyżyn 

nie  u s / 1  i  najznamienitsi  z   poc.za.tka    Włoch   i   Francyi 

lnicy     następcy  złe  zwiększyli,  złe  i  oo  do  gusta,  i 

co  do  szkody.  gd\  ż  takow  \  m  motam  niszczały  drzewa. 

Pr/\-i     -  dhicy  stolarzow  do  społeczeństwa 

d  poszły  owe  kraciane  o/doby  i 

Iz.ic  przyrodzenia  okazałym  płodem  . 
Dez drzew,  roślin  i  kwiatu  ogród  bul  ogrodem. 

pskiego  i  owego  w  Krecie,    miały  i  mają 
jeszcze  gdzieniegdzie  ogrody  labirynt*,  w  nich  • 

Cos  niby  biedny  szuka,  a  gdy  nie  znajduje, 
Zjajany,  próżuą  prace,  że  podjął,  żałuje. 

Bvwafv  i  zdradzieckie  samoiowki  na  mostach,  jako 
tego  spróbował  Nuncyuu  w  Jaworowie  i  co  opisując 
Załuski,  zdaje  mu  sic;  niegrzt  scznosc  przypisywać,  iż 
sie  gniewał  o  to ,  że  z  niorlu  zleciał  i  w  wodzie  się.  za- 
nurzył. 


angiełczykom  należy  sic;  chwała  z  zagubionych  pray  - 

Std  w  ogrodnictwie;  pierwsi  oni  w  Europie  oswobo- 
dzili z  kunsztu  przyrodzenia  i  ich  ogrody  są  wykształ- 
ceniem tego.  co  wdzięczne  położenie  utycza.  Stalowni 
o  drzew  piękność,   z  największą  usilneścią  pielęgnują 

j.  be  żadnego  silenia.  Zieloność,  gęstość  i  równość 
murawy,  ustępuje  u  nich  śmiechu  niegdyś  godne  przy- 
ozdobienia skorup,  cegły,  Węgli  i  piasku.  Nowość  la 
zrazu  miała  przeciwników,  a  potem  naśladowców  aż 
nadto.  .Nie  może  sie  zupełnie  nazwać  nowością.  .  gdyż 
wzór  wzięli  /  Chin  Angielczycy.  Jakoi  ten  kształt  za- 
sadzania ogrodów  ,  Angielsko- Chińskim  pospolicie  na- 
zywaj* 

Rudko  naśladowanie  bywa  dobre,  i  jeżeli  Angielczycy 
poprawili  niektóre  Chińczyków  wady,  po  większej  części 
gdzieindziej  zasadzone  teraźniejsze  ogrody  .  albo  niedo- 
statkiem, albo  przesadzeniem  grzeszą,. 

Dwadzieścia  morgów  zawierał  w  sobie  ów  ogród  Chiń- 
ski, który  zasadzca jego  opisał  ;  mniemane  nasze,  podo- 
bne do  dekoracyj  stołowych,  częstokroć  dla  szczupłości 
swojej  ,  ledwo  się  ogrodami  nazywać  mogą.  Są  w  Chiń- 
skich w  ielorakie  odmiany  i  po  większej  części  ten  jest  ich 
cel.  iżby  wszystkie  postaci  przyrodzenia  zgromadzić  mo- 
gły. Jeżeli  ten  zamiar  ozdoby  zagęstwia,  lubo  w  wielkiej 
miejsca  obszernosci  ;  cóż  dopiero  w  teraźniejszych  An- 
gielszczyznach ,  gdzie  w  szczupłym  wydz.iale  umieścić 
wszystko  pragniemy  ? 

Więc  nowem  wysileniem  i  kształtu  i  gustu  , 
Koło  chaty  ciosowej,  piramida  z  chróstu  : 
Wyspy  kilkolokciowe  zakręty  przeplata 
Coś  naksztalt  rzeczki,  którą  stróż  codzień  zamiata. 
Ta  mając  w  spadkach  gruzem  najeżone  loże  , 
Chciałaby  mruczeć,  ale  bez  wody  nie  może. 

I  ja  też  pisać;  lubohy  może  jeszcze  było  o  czem  i  ztem 
WSzystkiem  wolę.  iż  się  oskarżysz  na  lenistwo,  niżbys  sie 
miał  nudzić  zbyt  rozwlekłem  opisaniem. 


^Jotouśa. 


k  \ni  n. 

Btł  w  mieicie  Damaathu  człowiek,  która,  przy  moście 

Kadm. 
K»żd\  z  i  b  dawał  mu  był  albo- 

Małj  i  depj  na 

■  i  .  garb  miał  ni  |  I     ■<  b  .   a   i  a  jedne 
ilirnmł!  ią  wielką  przj  i  bodziło  mu  z  miej- 

■  go  po,*ć  na  i  \ 

a  .  padły  .  »  tak  »ię  jąkał  ,  iż  ę<,  ledwo  zro- 

■ 

'/i .  kupi  tobie 

ta  jakożkolwiek  w  \  godnie  i  uczci- 

byłł  meotarz  : 
tam  »  jrdn;  ■  k^c  iepod  dr  z  :/e  składał,  sam 


zas  szedł  na  spoczynek  do  domu,  bliskiego  owego  cmen- 
t.H/a.  Jednego  razu  gdy  się  już  zmierzchało,  szedł  ku 
cmentarzowi,  chcąc  przysbierane  przez  dni  kilka  pienią- 
il/e  do  dawniej  ukopanych  przyłożj  ć.  ale  ^<l\  przyszedł 

ku  miejSCU  zbiorów  swoich  znalazł  ruszoną  ziemię  i  pie- 

u brane.  Pełen  żalu  i  rozpaczy  rwał  włosy,  i 
suknie  swoje  darł ,  rzewliwie  płacząc.  Usłyszeli  jęczenie 
i  płat  z  sąsiedzi  .  a  wszedłszy  do  cmentarza ,  znaleźli  Ka- 
ci ma  ledwo  żywego.  Orzeźwili  i  pocieszyli ,  jak  mogli ,  i 
dawszj  jałmużnę  odeszli.  Ou  za^  me  mogąc  zni 
paczj  i  żalu,  bngl  ku  rzece,  żehj  lię  w  ni  j  utopił. 
Przyszedłzzj  nad  brzeg  siadł,  a  rozmyślając  o  swojej 
liwej  przygodzie,  porwał  się  razem  chcąc  w 
ale  w  ten,  porwaniu  .  ile  kulawy,  padł 
ni  ziemią,  a  w  tern  ujruł  przy  sobie  poważnego  star- 
ca, ku,rv  pytając  l"»  <>  przyczynę  frasunku,  dał  na- 
przód  sowitą  jałmużnę,  a  potem  wszedłszy  '■  uim  w 
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rozmowę,  tak  dalece  gruntownemi  dowodami  przekonał 
go,  iż  odmienił  mysi  odjęcia  sobie  życia,  i  postanowił  iść 
w  świat. 

Pożegnawszy  więc  starca,  szedł  ku  Bagdatowi.  Po- 
mału szedł,  ile  kulawy,  wszędzie  się  zas  po  drodze  jałmu- 
żną żywił.  Już  był  większą  połowę  drogi  odprawił,  gdy 
potkał  karawanę  kupców,  którzy  tak  jak  on,  zmierzali  ku 
Bagdatowi.  Spytali  go  ,  gdzie  idzie?  chciał  natychmiast 
odpowiedzieć,  ale  jąkanie  jego  uczyniło,  iż  go  zrozumieć 
nie  mogli  :  śmieli  się  wszyscy ,  a  on  gdy  się  przecież  na 
odpowiedź  zdobył,  zmiłowali  się  nad  nim  i  pozwolili  mu 
wsiąść  na  jednego  wielbłąda.  Podziękował,  jak  mógł,  za 
tę  uczynność  ,  i  jechał  z  nimi.  Po  kilku  dniach  postrze- 
gli  tuman  prochu  i  pyłu  naprzeciw  siebie  ,  natychmiast 
ile  w  stepie  strwożyli  się  ludzie  karawany,  nie  bez  przy- 
czyny -.  liczna  albowiem  zbójców  gromada  ich  napadła, 
i  lubo  się  bronili  mężnie,  jedni  zginęli  ,  drugich  w  nie- 
wolą wzięto  ;  a  między  tymi  Kadura.  Zaczęli  więc  roz- 
bójnicy trząść  i  obnażać  jeńców  ,  a  zabrawszy  kto  co 
miał,  zabijali.  Przyszła  kolej  i  na  Kadura  ,  ale  ten  co  go 
trząsł  i  obnażał ,  postrzeglszy ,  iż  i  odzież  jego  była 
nikczemna  ,  i  że  żadnych  przy  sobie  nie  miał  pieniędzy  , 
rzekł  do  współtowarzyszów  -.  darujmy  życiem  tego  że- 
braka, i  zezwolili  wszyscy, 

Jeden  z  nich  ślepy  na  jedno  oko  i  kulawy,  przybliży- 
wszy się  ku  Kadurowi  ,  gdy  postrzegł  ,  iż  i  z  twarzy  po- 
dobni sobie  byli ,  śmiać  się  niezmiernie  począł,  a  zawo- 
ławszy innych  rzekł  •.  dziękuję  wam  wielce  ,  żeście  tego 
żebraka  od  śmierci  uwolnili,  nie  widziałem  w  życiu  mo- 
jem  nic  do  mnie  podobniejszego,  jak  on  jest  :  i  gdybym 
nie  był  o  tern  przekonanym  ,  że  brata  nie  mam  ,  rozu- 
miałbym, żeśmy  bliźnięta.  Przystąpił  zatem  do  Kadura, 
i  uderzywszy  go  po  ramieniu,  rzekł  :  bracie!  w  dalekąs 
drogę  szedł,  a  lekkos  się  wybrał,  weź  moje  delią  i  tur- 
ban ,  a  idź  ,  gdzie  ci  się  podoba.  Włożył  mu  zatem  tur- 
ban swój  i  okrył  go  delią.  Patrząc  na  to  nasmiali  się  do 
woli  zbójcy  ,  i  każdy  dał  mu  jałmużnę  ,  dość  iż  niemałą 
kwotę  pieniędzy  zebrał.  Podzielili  się  rozbójnicy  kara- 
waną, i  każdy  z  zdobyczą  swoją  odjechał  :  Kadur  zas 
szedł  ku  Bagdatowi. 

Wstępując  do  najbliższego  ku  stolicy  miasta  ,  gdy  w 
bramę  wchodził,  przełożony  nad  strażnikami  skoczył  ku 
niemu  i  zawołał,  oto  jest  Gumlach  !  trzymajcie  go.  Wy- 
padli zatem  strażnicy  i  wraz  z  przełożonym  swoim  po- 
prowadzili go  do  Kadego.  Gdy  przed  Kadym  był  posta- 
wionym Kadur,  rzekł  przełożony  strażników  :  oto  jest 
ów  Gumlach,  który  przed  kilką  dniami  brata  mojego  za- 
bił, delią  jeszcze  jego  i  turban  ma  na  sobie.  Kazano  za- 
wołać świadków  ,  a  wszyscy  znający  owego  Gumlacha  , 
w  idząc  też  sarnę  postać,  a  do  tego  ,  iż  był  ślepy  i  kulawy  . 
stwierdzili  przysięgą,  iż  to  Gumlach.  Nie  bawiąc  wska- 
zał Kady  na  śmierć  Kadura. 

Odwoływał  się  Kadur  do  sądów  bożych  ,  zaklinał  i 
sędziego  i  swiadki ;  próżne  były  i  prośby  i  zaklęcia.  Sta-  i 
nąf  kat  i  gdy  z  klęczącego  na  piasku  Kadura  delią  zrzu-  l 
cii,  porwał  za  rękę  kata,  już  się  zamierzającego  z  mie- 
czem ,  przełożony  strażników  ,  i  obróciwszy  się  do 
Kadego  rzekł  :  Sędzio  wiernych !  odwoływani  to  ,  com 
powiedział.  Powierzchowność  i  mnie  i  przytomnych 
świadków  złudziła.  Gumlach,  którego  znam,  prosty  i 
kształtny  jest,  a  u  tego  człowieka,  widzę  garb  ,  którego 
pod  obszerną  delią  rozeznać  nie  było  można.  Toż  samo 
stwierdzili  sw  iadkowie  ,  a  natychmiast  Kady  odstąpić 
kazał  katowi ,  i  opatrzywszy   z   przytomnemi   Kadura 


jałmużną ,  wolnym  go  być  uznał.  Dziękując  więc  panu 
Bogu,  w  dalszą  podróż  ku  Bagdatowi  wyszedł. 

Wkrótce  spotkał  człowieka  niosącego  sakwy  na  ple- 
cach ,  przywitali  się  wspólnie,  a  że  i  tamtem  szedł  do 
Bagdatu,  postanowili  wspołem  tę  podróż  odprawić.  Po 
kilku  dniach  ,  gdy  wychodzili  z  lasu  ,  a  słońce  nie- 
zmiernie dopiekało  •.  rzekł  towarzysz  do  Kadura  :  usią- 
dźmy w  cieniu  krzaczków,  póki  gorącosć  nie  przejdzie, 
i  odpocznijmy  sobie.  Siedli  więc,  a  tamten  położywszy 
przy  sobie  sakwy,  układl  się  i  zasnął.  Gdy  się  przebu- 
dził, postrzegł  na  krzaczkach  owoc  w  łupinie,  nakształt 
orzecha,  wstał  zatem,  i  kilka  ich  zerwał:  toż  uczynił  i 
Kadur  ,  ale  włożywszy  w  usta,  że  zębów  nie  miał ,  a  łu- 
pina była  twarda,  rzucił  precz  od  siebie  z  gniewem  orze- 
chy. Śmiał  sie  patrząc  na  to  jego  towarzysz  i  rzekł :  a 
widzisz  niebożę,  jakto  dobrze  mieć  zęby,  było  swoich 
lepiej  pilnować,  byłbyś  teraz  gryzł  orzechy.  To  gdy 
mówił,  wziął  jeden  ,  zgryzł,  zjadł,  i  padł  na  ziemię  -. 
skoczył  ku  niemu  Kadur,  ale  już  był  bez  duszy.  Usiadł 
więc  przy  umarłym  i  rzewnie  płakał. 

Po  niejakiej  chwili,  postrzegł  jadącego  na  dzielnym 
koniu  człowieka,  a  zanim  kilku  innych  jechało.  Ten 
gdy  postrzegł  płaczącego  Kadura,  a  przy  nim  umarłego 
towarzysza,  zsiadł  z  konia,  i  wypytywał  się  o  przyczynę 
śmierci  tego  ,  którego  ciało  leżące  przed  sobą  w  idział. 
Opowiedział  rzecz,  jak  się  działa  Kadur,  i  pokazał  owoc, 
który  zjadłszy  towarzysz  jego  ,  umarł.  Dziękuj  Bogu  , 
żeś  i  ty  nie  zginął,  rzekł  ów  człowiek,  ten  owoc  trucizną 
jest  najzjadliwszą  :  skoro  go  kto  połknie,  w  tym  prawie 
momencie  umierać  musi.  Kazał  zatem  sługom  ,  aby 
zwłoki  pogrzebli,  na  jednego  zas  konia,  na  którym  sługa 
jechał,  pozwoliwszy  siąść  Kadurowi,  wziął  go  z  sobą. 
Przyjechali  wkrótce  przed  dóm  wspaniały,  i  wjechali  na 
dziedziniec  obszerny,  Zsiedli  z  koni,  a  ten  który  z  sobą 
zabrał  Kadura,  pan  domu  owego,  wziął  go  za  rękę  i  z 
sobą  prowadził. 

Weszli  w  gmachy  ozdobione  ze  wszystkich  stron 
rzeźbą  wyborną  i  malowaniem  :  przyszedłszy  nakoniec 
do  jednej  galeryi,  z  której  się  bardzo  piękny  widok  uka- 
zywał, usiedli  na  wygodnych  sofach,  a  gospodarz  domu 
tak  mówić  zaczął  : 

Łaska  to  jest  Boża,  kiedy  raczy  zdarzyć  sposób,  jakby 
ucieszyć,  posilić,  i  wspomódz  bliźniego  naszego,  Dowie- 
działem się  od  ciebie  o  twojej  przygodzie  ■  proszę  , 
opowiedz  mi  wszystkie  okoliczności  twojego  życia. 
Zaczął  zatem  opowiadać  Kadur  wszystko  ,  co  mu  się 
kiedy  zdarzyło,  osobliwie  od  owej  ostatniej  okoliczności, 
gdv  mu  cały  zbiór  jego  na  cmentarzu  zachowany  ukra- 
dziono. Zastawiono  dalej  stół,  i  gdy  wieczerza  skończyła 
się  ,  odprowadził  pan  domu  Kadura  do  pokojów  jemu 
wyznaczonych.  Nazajutrz  gdy  wyszedł  Kadur  z  izby, 
gdzie  spal,  znalazł  w  przedpokoju  wyznaczonego  dla  sie- 
bie sługę,  i  szaty  nowe  ,  w  które  się  oblókł.  Wkrótce 
przyszedł  pan  domu,  i  bawili  się  rozmowami  aż  do  czasu 
obiadu  ,  po  którym  wyjechali  razem  na  koniach  dziel- 
nych, a  po  odprawionej  przechadzce  weszli  do  ogrodu. 
Zaprowadził  go  do  bardzo  pięknego  kiosku  gospodarz, 
z  którego  widok  był  na  jezioro,  pod  sam  ogród  podstę- 
pujące.  Przyniesiono  sórbety,  a  gdy  się  niemi  zasilili  i 
ochłodzili ,  rozmaite  się  między  nimi  rozmów  y  wszczęły. 
A  że  Kadur  miał  rozum  bystry,  wszystko  co  mówił , 
zdało  się  wielce  podobać  gospodarzowi. 

Przez  niedziel  dwie  przebywał  w  domu  owym  Kadur, 
codzień  rozmaite,  a  bardzo  wdzięczne  rozrywki  nasta- 


POWIEŚCI. 


wały  :   zgota   nie   mawasy  przedtem   żadnej  sł 
mniemaj  >ię  b\  wem,  które  prorok  duszom 

uwielbionym  po  śmierci  o/nac/a    Jednego  razu  gd\   siej 
zabierało  ku  zmroku  .   przechodzili  się  n.ul  jeziorem  : 
wołali  -  \    Kadnra  . 
prowadził  go   k 

iąc  przebiegały 
strumyk.      N 

«.t    mila. 

Po    krótkiej   chwili 

j     hadura    wielki    blask    i    ujrzał    -nagła 

gmath  wspaniały,  i  L  pochodziło  to  swiat- 

ali  !    jUW  ItO 

v    raj.    który   prorok   obiecał.  Bozsmiał  się   na 

'i   na  schody  , 

drzwi  olworzoio  sali.  zlotem  i  marmurami  ozdobionej, 

niezliczonem  światłem  błyszczącej,   i  odezwała  sic  w\- 

borna  mu    \  ka. 

Izit  prawie,  lur,    wtem  obrót  iw- 

gOI  W    twojej  je.-t    moi  y 

i    s   kl.Sliął    zatem    w    i    <  e  i 

i    rzj  Dek, 
i  mała  jakowa*1  oaoba  przykryta 
garbata  i  chroma.   Pi  nęły  murzynki 

ZObnalJ  la  skłoniła  się.    ID  jest  moja 

córka  ri  ta  jedyna  wszystkiego 

co  mam.,  dbaa  ii  ją  za  żonę.  jeśli  twoje   i  Zwolenie  na- 

irzowi,  ;  le  ten, 

do  córki ,  zdjął  gazę 

ra  ją    zakrywała,    i    natychmiast    ujrzał 

hadur.  lubo  była  w  pierws/ej  młodości,  twarz  jej  pełną 

■k.  ślepa  była  na  jedno  oko.  a  zęby  jako  U\  z 

;    wythodziły  jej    po/a    usta.    Wzdrygnął  się  , 

jednak  w  slręt.  osw  iadcz)  ł  gospodarzow  i. 

i  »  w. /mię  za  żonę.   Nat\<  ' 

głosy  wy- 
kacBCJ  mauryki :  weszli  do~\l  gdzie  slółwspa- 

dur  koło 
udawał  sie   |.\      \.    na  więl 

i  ękę  ka- 
'  u  zapi  ow  idzi!     tam  usiedli 
ai  /  tali  mów  : 

■ 
drtałet  i. 

dził  w  przymiotach.   Wielu  rch  się  o  nię  , 

ala  nuano  zwycanj  krajów  naszych  ,  córkę  moje   nka   - - 
wałem  każdemu,  i  luh  i  /3ilkn  li  |  i  /v- 

miolai  h  ,     natychmiast    z    domu 
Spoikawszy  i  iebie  uk  ik  ona  . 

mi  na   myl  . 
wyroki   Bozkie    tln    u-  j    WJZO*- 

/\\  i  a- 
i»i    Kadur  .    1/ 
z»*ad/i 

najwd*  byta. 

- 

- 

ia  działo  .  HMd-H  sad 


gwałtownie  miejsce,  na  k torem  siedział,  grzmot  dal  się 
padł  kadur  twarzą  na  ziemię,  a  gih  /  przestra- 
chu ocucony  wzniósł  głowę  i  oczy  otworzył,  postrzegł 
bą  stojącą  tęż  same  osobę,  którą  był  widział  . 
gdy  chciał  w  rzekę  wskoczyć.  Starzec  ów  zbliżywszy  sie., 
tak  mówH  do  niego  : 

I  -  .  mowo  czcze;  co  Bóg  przeznaczył,  to  jest  dla 
ludzi  wyrokiem.  Wtenczas  gch  dla  straconych  pienię- 
dzy chciał  topić,  pamiętasz,  żem  cię  od 
tej  myśli  bezbożnej  odwiódł;  i  to  pamiętać  mas/,  iż.  dla 
był  kulawym  ,  skok  twój  ku  r/ece  byt  przy- 
czyną upadku,  a  ten  upadek  wybawił  cię  od  utonienia. 
V\  ruszony  lem,  comci  naówczas  powiedział,  przestałeś1 
rozpaczać  ;  jąkanie  twoje  rozśmieszyło  kupców  ,  i  zyska- 
łeś niem  towarzystwo  karawany,  u  dla  tego  żes  nie  nie 
miał,  uszedłeś  śmierci.  Garb  twój  wybawił  cię.  gdy  już 
wzniesiony  miecz,  katowski  nad  sobą  widziałeś  ;  żes 
zębów  nie  miał,  uszedłeś  trucizny  w  orzechach;  nakoniec 
żes  ślepy  garbaty  i  kulawy,  czeka  cię  los  szczęśliwszy, 
niżby*  się  spodziewać  mógł.  I  dera  czołem,  a  wiedz,  iż. 
częstokroć,  co  w\  ludzie  nazywacie  nieszczęściem,  darem 
jesl  Bożym.  Dotknął  się  zatem  ów  starzec Radura;  garb 
zginął,  zęby  się  przywróciły*  ,  jąkanie  ustało,  noga  się 
wyprostowała,  a  starzec  zniknął. 

Padł  na  twarz.  Kadur  dziękując  Bogu  ;  a  gdy  kończył 
modlitwę,  uj/.ral  bieżącego  ku  sobie  gospodarza,  z 
oznajmieniem  ,  iż.  wszystkie  kalectwa  córki  /.leczone 
razem  ustały.  Widząc  równie  Kadura  odmienionego, 
prowadził  go  do  oblubienicy  :  lej  nie  poznał  Kadur  , 
wzrost  albowiem  i  kształt  należyty  zyskała  :  a  gdy  zdjął 
zasłonę  z  twarzy  ojciec,  pokazała  się  piękność  jej  twarzy 
nadzwyczajna  :  z.  niewymowną  więc  radością  obchodzili 
dzień  tak  szczęśliwy.  Kadur  cnotliwą,  piękną  i  bogata. 
żonę  dostawszy.  ż\ł  z  nią  do  ostatniej  starości,  a  teść 
jego  poczciwy  i  czuły,  dzieci  wnucząt  swoich  przed 
.i  oglądał. 


SEGED. 


ritz.H.o/.iNir   z.    riiANci  zkikco. 

Monarcha  udzielny  wiciu  narodów,  pan  źródeł  Nilu 
Seged.  po  siedemnastym  roku  panowania  swojego,  tak 
do  siebie  mówił  ■  Skończone  są  prace  twoje  o  Segedziel 
zgnębiłeś  nieprzyjai  iół,  podbiłeś  pod  moc  i  jarzmo  tw  oje 
sąsiedzkie  narody,  uskromiłes  buntowników,  zbogaciłes 
poddanych,  opasałeś  twierdzami  granice,  wspaniałemi 
ozdobiłeś  miasta,  drżą  na  imię  twoje  sąsiedzi , 
ki  ha  i  i  ię  podda  ni  twoi  :  użyj  sz<  zęscia,  i  po  tylu  pra- 
i  a.  li  odpocznij  rozkosznie. 

Postanowił  zatem  odłożyć  dziesięć  <l n i  w   roku  na  to 

dynie,  ab)  odrzuciwszj   wszystkie  sprawy,  jak 

najprzyjemniejszych  używał   zabaw.    Kazał  więc   w  ca- 

lwie  swojem  szukać  miejsi  a  najrozkoszniejsze- 

gł  owe  dziesięć  dni  przepędzać.   Znale- 

oa    eziorze  Dumbia   wyspę,   która  zawierała  w 

sobie  to  wszystko,  na  co  się  przyrodzenie  zdobyć  może* 

l  wiadomiony  o  lem  Seged,  zwoła!   krehitektów,  i  kazał 

do  tej   wysp)   udali,  wystawili   pałac  jak 

ty,  zasadzili  ogi  idy  wyborne;  zgoła  udzia- 

ł.ili  wszystko  z  jak  naj wy iworniejszym  kształtem  i  wspa* 

Dano  niezmierne  skarby,   nfe  kazał  bowiem 

tynic*  oszczędzenia.   Chcąc  tym  większe  mieć 
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ukontentowanie  ,  postanowił  u  siebie  dopiero  wtenczas 
owę  rozkoszną  wyspę  odwiedzić,  kiedy  wszystkie  i  gma- 
chy i  kształcenia  gotowe  będą;  więc  za  przybyciem  miał 
mieć  użycie  i  zadziwienie. 

Gdy  wszystko  już  było  w  gotowości,  dano  o  lem  znać 
Segedowi  :  on  zas  cbcąc  powiększyć  ukontentowanie  , 
wyznaczy!  na  podróż  z  sobą  najrozumniejsze ,  najgrze- 
czniejsze i  najkszlałlniejsze  osoby  płci  obój  ej.  Wyje- 
chał zatem,  a  rozżarzona  imaginacya  tak  dalece  ukszlał- 
eała  mu  owo  miejsce  rozkoszne,  iż  gdy  do  wyspy  przy- 
był, nietakie  jej  były  wdzięki  ,  jak  on  mniemał  j  gma- 
chów wspaniałość,  nietaka  jak  chciał ;  ogrody  nielakie  , 
jak  o  nich  trzymał.  Kazał  więc  przywołać  Arcliilekiów, 
zgromił  ich,  iż  zadosyć  woli  jego  nie  uczynili  •.  a  że  go  to 
w  zły  humor  wprowadziło,  nie  przypuścił  do  siebie  ni- 
kogo, i  tak  się  zakończył  dzień  pierwszy. 

Nazajutrz  obudził  się  z  bólem  głowy,  całą  noc  albo- 
wiem o  tern  myślał,  od  czego  zabawy  zacząć  ;  a  że  wszy- 
stko, czegokolwiek  pragnąć  mógł,  było  na  pogotowiu  , 
gdy  się  do  jednych  zabaw  nakłaniał,  drugie  opuszczać 
żal  mu  było.  W  tej  więc  około  południa  zostając  niespo- 
kojnosci,  zwołał  radę  :  zdania  były  rozmaite  ,  rada  zas 
tak  długo  trwała,  iż  gdy  chciał  wyjść  z  pałacu,  poslrzegł, 
że  słońce  zachodziło-,  wrócił  się  więc  z  gniewem,  i  lak 
się  zakończył  dzień  drugi. 

Rie:!y  się  obudził  trzeciego  dnia,  deszcz  padał,  a 
właśnie  ułożył  był  dawać  illuminacyą  :  złorzeczył  więc 
i  słońcu  i  dniowi  i  chmurom  :  a  że  i  chmury  po  tym 
gniewie  pańskim  nie  zeszły,  i  słońce  po  tym  gniewie 
pańskim  nie  zajaśniało,  i  mimo  gniew  pański  deszcz  co- 
raz rzęsisiszy  padał ;  kazał  powiedzieć,  iż  się  na  poko- 
jach nie  pokaże  ,  i  tak  się  skończył  dzień  trzeci. 

Nazajutrz  po  przebudzeniu  posirzegł  Seged,  iź  dzień 
był  jasny,  pogodny  :  kazał  więc  zaprosić  towarzyszów 
podróży  na  pokoje  ;  a  gdy  się  zeszli ,  wyszedł  z  wesołą 
twarzą  i  rzekł  :  Przyjaciele  !  dziś  się  będziemy  cieszyć 
do  sytości;  bawmy  się  więc  ,  siniejmy  się,  żartujmy, 
niech  ten  dzień  będzie  najmilszym  życia  naszego.  Przy- 
rzekli zatem  wszyscy,  iż  się  będą  sowicie  cieszyć ;  ale 
jak  na  nieszczęście  i  przed  obiadem  i  przy  obiedzie  i  po 
obiedzie,  im  więcej  zalecał  Seged,  żeby  się  bawili,  tym 
bardziej  jakowas  nudność  wszystkich  opanowała.  Jaki 
laki  odezwał  się,  iż  cos  śmiesznego  powie  :  powiedział, 
i  nikt  się  nie  śmiał.  Damy  wachlarzami,  chustkami  ka- 
walerowie zasłaniali  ziewania  •.  do  lego  nakoniec  przy- 
szło ,  iż  ledwo  nie  z  płaczem  poszedł  spać  Seged,  i  tak 
się  skończył  dzień  czwarty. 

Wyznaczona  była  piątego  przechadzka  na  jeziorr.e.  a 
po  niej  wspaniały  fajerwerk.  Wsiedli  więc  po  obiedzie 
w  łodzie  wspaniałe  i  kształtne,  ale  zdało  się  Segedowi , 
że  nie  dosyć  były  obszerne.  Niklóre  z  dam,  mniej  przy- 
zwyczajone do  żeglugi,  ckliwosć  uczuły,  jednej  się  zda- 
ło ,  iż  poslrzegła  krokodyla,  i  zaczęła  mdleć;  trzeba 
więc  było  przybijać  do  lądu  przed  czasem  wyznaczo- 
nym ;  a  że  Seged  rozkazał,  iż  skoro  się  wróci,  miano 
zapalić  fajerwerk  ;  że  był  jeszcze  dzień,  źle  się  wydały 
ognie  ,  zatem  szedł  do  siebie  i  lak  się  skończył  dzień 
piąty. 

Już  była  połowa  szóstego  dnia  przeszła  ,  a  Seged  dzi- 
wował się,  iż  mimo  tyle  starań,  wydatków  i  usiłowa- 
nia ,  przecież  się  nie  bawił.  Postanowił  więc  u  siebie 
ten  dzień  z  jak  największą  okazałością  przepędzić. 
Oblókł  się  więc  w  kosztowne  szaty,  i  zasiadlszy  na  tro- 
nie ,  przypuścił  wszystkich  do  oglądania  oblicza  swo- 


jego,  i  rzekł  :  dziś  ja  chcę,  iżbyscie  poznaliri  dobroć  i 
szczodrobliwość  moje.  Zaprowadzeni  do  gmachu  wspa- 
niałego towarzysze  podróży  Segeda  ,  zastali  na  siołach 
rozsławione  wspaniale  dary,  nad  każdym  wyrażone  było 
nazwisko  tego,  klóry  je  brać  miał.  Przyszli  polem  na 
pokoje  monarchy,  ale  marszałek  wielki  nieco  ponury  : 
zdało  mu  się  albowiem,  iż  roziruchan  złoty,  klóry  się 
podskarbiemu  dostał,  był  nieco  ważniejszym,  niż  jego. 
Ochmistrzynią  królewny  obchodziły  rubinowe  zau- 
sznice, dane  żonie  wielkiego  Łowczego,  a  jej  tylko  były 
szmaragdowe,  i  nie  o  trzech  gruszkach.  Ka uderz  wielki 
wziąlci  prawda  puilares  w  dyanieniaeh  ;  sekretarza  wiel- 
kiego, lubo  nie  lak  bogaty,  był  z  portretem  królewskim. 
Chociaż  się  więc  wszyscy,  g<!\  zeszli  na  pokoje  ,  przy- 
muszali do  radości,  poznał  Seged,  iż  byli  urażeni  ;  po- 
rzucił zatem  zgromadzenie  ,  i  lak  się  skończy!  dzień 
szósty. 

Po  przebudzeniu,  dnia  następującego  myślał  Seged, 
jakby  się  lepiej  bawić,  niż  przed  tem,  i  zdało  mu  się,  iż 
dla  tego  zle  przeszedł  dzień  wczorajszy  ,  iż  używając 
wspaniałości  monarszej,  zraził  w spółlowarzyszów,  i  od- 
jął im  śmiałość.  Postanowił  więc  przez  ten  dzień  cały 
pospolitować  się  ze  wszystkimi  ,  tak  jakby  był  im  ró- 
wien.  Ucieszyła  go  wielce  la  mysi,  i  kazał  ogłosić,  iż 
przez  (en  dzień  będzie  wszystkim  wolny  do  niego  przy- 
stęp. Skoro  więc  ukazał  się  na  pokojach,  zastał  ścisk 
wielki,  a  wid/.ąc,  iż  się  mało  kto  na  niego  patrzał,  nie 
w  smak  mu  lo  poszło.  Gdy  pora  obiadowa  przyszła, 
obrał  sobie  ostalnie  miejsce  u  trzeciego  stołu;  a  lak 
dalece  zachowali  łaskę  monarchy  Slolownicy,  iż  mu  się 
prawie  nic  jeść  nie  dostało.  iło  długo  przeciągnionym 
obiedzie  poszli  wszyscy  do  ogrodów  :  rozmaite  muzyki 
grały,  przysmaków,  win  jak  na jwyborniejszych  obficie 
dodawano.  Rozgrzani  trunkiem,  cieszyli  się  wszyscy  i 
lance  zaczęło,  ale  gdy  zmierzchać  zaczynało,  owa  roz- 
hukana zgraja,  stała  sio  niespokojną  i  swarliwą,  przy- 
szło do  bitwy,  a  lak  dobrze,  iż  z  pobiłem  okiem  Seged 
,  się  wymknął,  i  tak  się  skończył  dzień  siódmy. 

Po  wczorajszych  trudach  odpocząwszy  Seged,  posta- 
nowił się  bawić  doowcipnie  i  rozumnemi  zabawami  = 
zwołano  mędrców.  Gdy  przyszli,  zaniemieli.  jak  gdyby 
im  kio  usta  zawiązał.  Przypisując  monarcha  milczenie 
skromności,  rzekł  :  odłóżcie  bojaźń  na  slronę,  a  uży- 
czcie mi  skarbów  mądrości  waszej.  Zaczął  zatem  prezy- 
dent akademji  oracyą.  i  gtJy  po  trzech  kwadransach, 
przyszedł  do  probacyi  drugiego  paragrafu  pierwszej 
części,  a  jeszcze  dwie  części  zostawały,  dano  znać  do 
obiadu.  Odetchnął  Seged :  jedli  mędrcy  żuawo,  a  gdy 
wielbiciele  wstrzemięźliwości  zaczęli  wypróżniać  puha- 
iv  i  czasze,  rzekł  w  sobie  -.wino  ich  wymowniejszymi 
uczyni;  i  uczyniło.  Zaczęła  się  dysputa,  każdy  zdanie 
swoje  utrzymywał  żwawo  ,  po  argumentach  nastąpiły 
przy  mówki,  po  przymówkach  złorzeczenia,  po  zlorze-  j 
czeniąch  byłoby  jeszcze  do  czegoś  gorszego  przyszło, 
gdyby  Seged  nie  kazał  mędrcom  pójść  precz,  i  tak  się 
skończył  dzień  ósmy. 

Gdy  się  nazajulrz  przebudził  Seged  ,  przyszedł  do 
niego  len,  klóry  zawiadywał  teatrami,  oznajmując,  iż 
czekają  i  muzykanci  i  aklorowie  i  tanecznicy,  rychło 
im  się  popisywać  każe.  Ucieszyło  lo  Segeda,  ile  że  już 
wcale  nie  wiedział,  jak  się  bawić.  Kazał  więc,  żeby  za- 
raz po  obiedzie  grano  jak  najwyborniejsze  koncerla  ,  i 
ażeby  cokolwiek  było  muzykantów,  wszyscy  sławili  się 
do  grania.   Romedya  żeby  była  nowa,  a  bardzo  ucie- 
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sina,  balety  i  przyozdobienia  teatru,  jakich  jes 
widziano. 

Po  obiedzie  s  lv  otworzooo  drzwi  pobliistej  - 

-  kilkuset  muzykantów.  Za- 
>  cichu   ska. 

skończyć  kon- 
dt  na  komedyą.  Autorowi  sprzyja!  podskarbi 
wielki,  a  koniuszy   nieprzyjaciel  podskarbiego,  namó- 
wił  cwoicb  pai  podskarbińscj 

aplandowi  .  oni  natenczas  będą  noga- 

• 

1  .    i  nie 
100  komedyi.  W   balecie  przesl ras  yły   błyska- 
wice młodszą  królewnę ;   ka/ul  król  żeb} 
musiał  w  iec  Pluton  /   I 

i   li.  a  gdy 

-  -  siewiąty. 

Jui   tylko  dzień    jeden  u  sbawy.    Najmil- 

lowi,  a  dawno  ukochana  Amida  znajdowała  się 

w  jego  towarzystwie.  Umyśli!  wiec  ciiy  ten  dzień  j<  j 

oddać.  Jakoż  przygotowania  były  uczynione  na  obiad 

wyborny,  koncert,  illominacye,  fajerwerk  i  balu  pa- 

rm.   Zajaśniał  ten   dzień,   i   na  golowalni 

zastała   Amida  niezmierna   moc    klejnotów,   miedzy  i;i- 

nemi   niezwyczajnej  wielkość  i  dyam  tuty   otaczały   aa- 

.  da.   Gdy  więc 
zastał  ją  w  blasku  darów  swoich.  W   oczach 
jego  ucałowała   portret,   mówiąc;  iż  reszta   zdawała  się 
jej  |>\  kamieniami.    Rozrzewniony   takowcm 

1  leżeniem,  posadził  ją  u  stołu  na  pierwszem  miejs- 
cu. Cyfry  AmicU  ukazywały  się  wszędzie,  w  koncercie 
!jej  pochwały  śpiewano  i  grano  ,  w  fajerwerku  jej  sie. 
imię  paliło,  taniec  pierwszy  /  oią  zaczął.  Gdy  już  było 
t  w  doc,  w\-!a  \mida  do  najrozkoszniejszego  2 
pałacyków  ogrodów  v«  h.  poslrzegł  jej  wyjście  Sege,|  i 
skr\  letni   viżkami    -  _  Izie  ji.  znal.  żć  mnie- 

anął  na- 
tychmiast i  poznawszy,  i/  l»\  1   kmi  ly,  t*  słów., 
i 

adin  iernj  m.  a 
Zelmira  mon..  01  zn<  i\\- 

\ .  Błą- 
dząc po  nory   spot  Ul 

cJeła  któi  bediał  się  oa  1 

dolegliwości  swojej,  opowiedział,  jak  chcą/    się  bawić, 
i  to*.,  iwi  paoie    ni.-  nożna 


zabawom  rozkazy*. 


■ 


In  niedaleko  miasta  sławnego  Damaszku,  w   okoli- 

1 1  I  |a  ita- 

dał  jak  najl    |  nie.  Gdy  <! 

1 

inajmif,  1/  ty  mój  sv- 

Ołm»ni.  prawnikiem.  kupcem. 


Przepowiedział,  iż  wszystkim  wam  triem  będzie  się  po- 
wodziło. Dal  mi  zatem  trzy  srebrne  puszki,  które  przed 
wami  widzicie  postawione,  a  dał  je  z  rozkazem,  abym 
każdemu  z  was  jedne  z  nich  oddał.  Dal  każdemu  zatem 
jedne.  z.  tych  puszek,  mówiąc  •  gd\  ty  Ibrahimie,  ktor) 
masz  być  żołnierzem,  zostaniesz,  wod/em  półku,  olwo- 
►ję.  ry  Osmanie,  który  mass  być*  prawnikiem, 
gdv  sędzi. »  zostaniesz ,  toż  sąmn  uczynisz,  z  1  woja.  Ty 
z.as  hi  upie  ,  kl.'>r\  masz  być  kupcem  .  otworzysz  także 
swoje  puszkę;  ale  wteuczas,  gdy  siew  handlu  dziesięć 
kies  dor. d>i-  ■ .  Starajcie  się  mile  dziatki  wszelkienii  spo- 
sobami każd)  dojść  do  tego  stanu,  a  wtenczas...  to 
mówiąc  .-konał. 

Pogrzebłsz^  /  niezmiernym  żalem  ojca,  polecili  się 
duchowi  niebieski  emu  A  żarowi,  i  jął  się  każdy  z  nich 
w  swoim  Manie  do  zadosyć  uczynienia  obowiązkom 
swoim.    Jakoż   pracując    statecznie,    do    tego 

.  iż  najstarszy  dostał  póik  ,  młodszy  sęstWO , 
trzeci  dziesięć  kies.  Zeszli  się  więc,  a  gdy  pierwszy 
1  hrabim  otworzył  puszkę,  znalazł  kartkę  Z  tym  napisem: 
tak  kończ  jakes  zaczął,  a  możesz  być  i  wezyrem.  Drugi 
Osmam  znalazł  na  swojej:  lak  kończ,  jakes  zaczął,  a 
możesz  hyc  i  muflym.  Trzeci  .luzup  wyczytał  1  lak 
kończ,  jakes  zaczął,  a  możesz  mięci  tysiąc  kies. 


I  BR  A  II  IM. 


Wychów  v ny  by}  w  seislem  zadość  czynieniu  przepi- 
som Alkoranu  [hrabim,  syn  bogatego  wielce  kupca  w 
Kairze.  Gdy  przyszedł  do  lal  sposobnych  ku  działaniu. 
uczęszcza!  do  miejsc,  gil  '.ie  mógł  z  derwiszami  lub  naj- 
uczeńszymi  i  Sanlonaini  przestawać,  dla  tego,  aby  i  z 
mów  i  li  doskonałych  i  z  świętego  przykładu  coraz  wię- 
kszy postęp  w  cnocie  brać  mógł.  Koran  z  ustawicznego 
czytania  umiał  prawie  na  pamięć,  a  czytając  z  jak  naj- 
większą uwagą  i  rozmyślaniem  tłumaczów  tej  \ięgi,  do 
lakiego  stopnia  wiadomości  przyszedł,  iż  wyrównywał 
mistrzom  w  nauce  lej  najbieglejszym.  Brakło  mu  i\lko 
tego,  iż  jeszcze  był  nie  odwiedził  świętych  miejsc  Mekki 
i  Medynj  :  pierwsze  Kaabąlub  domem  bożym,  drugie 

grobem  proroka  wsławionych. 

ło  lal  kilka  w  lem  żądaniu,  gdy  śmiercią  ro- 
d/i ■  ow  ZOSlał,  ile  jedynak  ,  panem  całego  ich  a  wielce 
dostatniego  majątku.  Odlawszy  i  obchodom  zeszłych 
1  od/i  nw  i  żałobie  w  \  mierzony  zw  yczBjem  powszechnym 
czas,  udał  się  do  uregulowania  i  poznania  rozmaitych 
./.-.,;  swojego  handlu,  :d>\  tym  sposobem  mógł  poznać 
doskonalej  stan  majątku  swojego.  Zabrało  i  to  czasu 
niemało,  nim  się  rozpatrzył  w  gospodarstwie,  i  poznał 
handlu  swojego  isioię.  Ułatwiwszy  się  w  tern  wszystkiem 
gotował  -i':  do  podróży, 

/nie  w  wyznaczonym  czasie  idzie  z  Kairu  kara- 
wana do  Mekki.  Wpisał  się  Ibrahim  w  liczbę  pielgrzy- 
mów  i  1  './i v.il/iws/\  dum,  przysposobiwszy  się  w  to 
wszystko,  czego  n  pielgrzymowaniu  owem  potrzeba, 
pusrH  >>•■  w  podróż  świętą.  Im  sj  Egiptu  ku  morzu  1  /< u  - 
wonemu   piaszczysty  jest,  lym  bardziej  się   /• 

.!\   si.:  wchodzi«   krabią.  Gdy  wiec  ku 

'mi  pielgrzymi  karawany  dochodzą,  opatry- 
wają  się  w  lo  wszystko,  co  potrzebne  do  wygód,  tak 
ludzi,  jako  i  bydląt,  które  2  tobą  ■  osobliwie  wielbłądy 
pi  owadzić  mus/ i.  Po  dość  długim  w  stepach  piaSZCZy* 

iiychprzei  bodzie,  upal.  m  oiezmiernym  strudzone  pic  I- 
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grzymyj  znalazły  studnią  niezmiernej  głębokości  mar- 
murem opasaną,  i  koto  niej  zasadzone  drzewa  palmowe, 
w  których  cieniu  spoczęli ,  ochłodziwszy  sie  wprzód  z 
niewymównem  uczuciem  wodą  czystą  owej  studni,  z 
której  obficie  czerpali;  w  naczynia,  które  tylko  mieli , 
nabrali  wody,  ile  że  jej  nie  można  było  dostać  o  dwa 
dni  dalszej  podróży. 

W  tern  zakrzątnieniu  gdy  byli,  nastąpił  czas  przyka- 
zany umywania  się,  rzucili  się  więc  wszyscy  ku  studni. 
Żarliwy  w  zachowaniu  obrządków  Ibrahim  był  z  naj- 
pierwszych,  i  gdy  odbywał  powinności,  postrzegł,  iż 
starzec  nie  daleko  studni  siedzący,  dał  wszystkim  czas 
do  umycia,  a  sam  się  nie  kwapił.  Odszedł  więc  zgorszo- 
ny wielce.  Przyszła  karawana  do  Mekki,  a  po  odprawio- 
nych obrządkach  zastał  w  Bazarze  owego  starca ,  któ- 
rego przy  studni  widział.  Przybliżywszy  się  więc  do 
jednego  z  mieszkańców  Mekki,  u  którego  stał  gospodą, 
pytał,  wskazując  na  starca  ,  cobyto  był  za  czlcwiek. 
Jestto ,  odpowiedział  ów  Mekki  mieszkaniec,  najsza- 
cowniejszy obywatel  Arabji.  Jak  go  tak  śmiesz  zwać, 
rzekł  Ibrahim,  przed  kilką  dniami  w  stepie  u  studni 
nie  mył  się  z  nami ,  a  była  właśnie  godzina  umywania. 
Nie  chybił  on  obrządku  zapewne,  rzekł  ów  mieszka- 
niec, mył  się  pewnie,  lub  pierwej,  lnb  później  =  on  al- 
bowiem z  niezmiernym  kosztem  ,  kazał  wykopać  i  spo- 
rządzić tę  studnią,  abyście  się  w  niej  posilali  i  myli. 


JUZUP. 


W  Basorze  mieście  wielce  handlowem,  był  obywa- 
tel nazwiskiem  Juzup.  Miał  on  rodziców  ubogich,  sam 
też-  będąc  do  handlu  zdalnym,  tyle  tylko  zyskał  ze 
wstrzemięźliwego  życia,  iż  mógł  się  obchodzić  tern  co 
miał,  i  dać  dzieciom  uczciwe  wychowanie  -.  zgoła  był  w 
stanie  mierności  uczciwej.  Stryj  jego  Bachib  był  kup- 
cem, a  że  w  kunszcie  swoim  był  z  pracowitością  obrot- 
ny, a  szczęście  mu  służyło  ,  przyszedł  do  znacznych 
zbiorów  przy  schyłku  wieku  swojego.  Czując  się  być 
coraz  słabszym,  uczynił  testament  takowy.  Schodzę  z  te- 
go świata  bezdzietny,  synowiec  mój  Juzup  wszystkie 
moje  majętności  odziedziczy,  że  zas  nie  chcę  tego,  iżby 
mój  majątek  podzielony  był,  ten  nań  obowiązek  wkła- 
dam, iżby  to  wszystko,  co  po  mnie  weźmie,  jednemu 
którego  wybierze,  z  synów  swoich  oddał. 

Testament  czyniący  Jnzupa  dziedzicem,  jawny  był  -. 
Kodycyl,  gdzie  zakazane  było  majątku  rozdzielenie,  za- 
trzymał przy  sobie  Rachub  ,  a  czując  się  być  blizkim 
śmierci,  kazał  przyzwać  do  siebie  synowca  swojego  Ju- 
zupa  ;  ten  gdy  przyszedł,  tak  do  niego  mówił-.  Miły  sy- 
nowcze!  gdy  mi  Bóg  dzieci  dać  nie  raczył,  z  słodyczą 
zapatrywałem  sie  na  ciebie,  jak  na  mojegj  syna,  takes 
twojemi  dobremi  obyczajami  i  powolnością  umiał  skar- 
bić przychylność  moje  ku  tobie.  Wiesz,  jaki  jest  mój 
testament,  w  którym  wszystkiego  mojego  majątku  czy- 
nię cię  panem  ,  j  pewen  jestem,  iż  zbiorów  moich  bę- 
dziesz umiał  dobrze  użyć.  Teraz  objawiam  ci  rzecz,  o 
której  dotąd  nie  wiedziałeś:  nie  mogłem  i  nie  mogę  te- 
go na  sobie  przewieść,  żeby  mój  majątek  miał  być  na 
części  podzielony,  Ty  takowy  ogarnąwszy  po  mojej 
śmierci,  będziesz  możnym.  Masz  trzech  synów-,  rozdzie- 
lony uczyniłby  trzech  miernie  mających  się,  a  ja  chcę, 
żeby  i  po  tobie  jeden  tylko  z  mojej  pracy  dostatnie  ko- 
rzystał. Pokazał  więc  Juzupowi  kodycyl,  dodatek  tes- 


tamentu swojego,  a  był  takowy  -.  ów  którego  zdatnym 
do  osiągnienia  po  mnie  dziedzictwa  osądzi  Juzup,  mój 
synowiec,  ten  jedynie  wszystko  to,  co  zostawiam,  osią- 
gnąć ma.  Wyłuszczywszy  więc  Juzupowi  mysi  swoje  i 
obowiązawszy  do  sekretu,  wkrótce  życia  dokonał. 

Po  śmierci  majętnego  stryja,  stał  się  wielce  bogatym 
Juzup,  i  dzierżąc  przez  długi  czas  roztropnie  i  miernie 
majątek  swój  ,  starał  się  ile  możności,  w  trzech  synach 
poznać,  komuby  z  nich  miał  oddać  dziedzictwo  stryja 
swego.  Najstarzy  z  tych  trzech  synów  Mustafa  udał  się 
na  dworszczyznę,  i  był  marszałkiem  dworu  baszy  w 
Alepie;  średni  Abul  udał  się  do  szkoli  prawa,  i  tak  da- 
łece  w  naukach  postąpił,  iż  mistrzowie  twierdzili  o  nim, 
że  wkrótce  może  im  wyrównać.  Najmłodszy  Acbmet 
zoslai  w  domu,  i  siedząc  w  sklepie  ojca  zastępował  jego 
czynności.  Tkwiło  to  zawsze  w  myśli  .Juzupa  ,  komuby 
z  synów  majątek  po  stryju  spadły  oddał;  wtem  przy- 
szła nań  choroba,  a  gdy  mimo  najusilniejsze  starania  le- 
karzów,  coraz  się  bardziej  słabszym  czul,  przyzwał  sy- 
nów do  siebie.  Ci  gdy  przed  nim  slsnęli,  tak  do  nich 
mówił  : 

Już  dzieci  miłe!  duch  śmierci  poprzeduik  kołacze  w 
drzwi  moje  :  wyrok  przyrodzenia,  wyrok  boży,  każe  mi 
was  opuścić.  Pewen  jesieni  o  waszem  do  mnie  przywią- 
zaniu. Powiedźcie  teraz  dla  mojej  pociechy,  mile  dzieci, 
jak  to  wasze  przywiązanie  ku  mnie  po  mojej  śmierci  bę- 
dziecie chcieli  oświadczyć?  Ja,  rzekł  najstarzy  Mustafa; 
czcząc  twoje  cnoty,  wystawię  ci  taki  nagrobek,  jakiego 
jeszcze  w  Bassorze  nic  widziano.  Ja,  powiedział  drugi 
Abuł,  sprowadzę  najuczeńszych  mistrzów,  żeby  prozą  i 
wierszem  pochwały  twoje  swialu  ogłosili.  Gdy  przyszła 
kolej  mówienia  na  najmłodszego,  od  płaczu  słowa  prze- 
mówić nic  mógł.  kazał  im  więc  od  siebie  odejść  ojciec, 
a  przyzwawszy  Radego  testament  uczynił,  i  umarł  na- 
zajutrz. 

Gdy  po  obrządkach  pogrzebowych  przy  zwierchnosci 
otworzono  testament,  taki  był  -.  Co  było  moje  z  rodzi- 
ców i  dorobku,  to  miedzy  moich  trzech  synów  równie 
podzielone  być  ma.  Co  mi  zapisał  stryj  mój  Rachib  z 
obowiązkiem,  abym  to  wszystko  jednemu  z  synów  zo- 
stawił, niech  to  weźmie  najmłodszy  Achmet,  co  nie 
umiał  powiedzieć,  jak  mnie  kocha. 


AZEM. 
Rzecz  przełożona  %  Angielskiego  pisma  Goldsmitha. 

W  tych  krajach,  gdzie  Taurus  wznosi  wierzchołek 
swój  nad  obłoki  gromów  przywódcę,  i  patrzącym  przy- 
chodniom stawia  zadziwiające  widowisko  skał  wznios- 
łych, z  których  wierzchołków  spadają  spienione  i  szu- 
mem straszne  potoki,  wspaniale  zdziczałego  przyrodze- 
nia obrazy;  tam  ludzkiego  towarzystwa  nieprzyjaciel. 
obrał  sobie  siedlisko  Azem. 

Przepędził  on  słodką  porę  młodości,  wpośród  tych, 
których  potem  nienawidził,  był  ich  mniemanych  ko- 
rzyści uczestnikiem,  i  największą  <dę  ku  nim  czułością 
uniósł.  Skarby  jego  szły  na  wsparcie  potrzebnych.  Ża- 
den go  nędzny  bez  skutku  wie  wezwał,  przechodzień  w 
jego  domu  miał  skronienie,  dostarczał  Azem  wszystkim 
tak  dalece,  iż  i  jemu  zabrakło. 

W  tym  nieprzewidzianym  przez  dobroć  stanie,  mnie- 
mał, iż  ci  go  wspomogą,  których  wspierał,  i  uczuł  się 
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być  natrętem:  ze  wszystkich  albowiem  czułości  naj- 
krótsza UtOSĆ.  Spojrzał  zatem  Azem  na  rodzaj  hul/ki 
nie  tym  spsohem  i  kształtem,  jak  co  dotąd  uważał, 
odkrył  niezmiernosc  występków,  o  których  nawet  i  nie 
miał  myśli  :  i  choć  silił  się.  złe  na  dobre  przei&Łącaać, 
albo  przynajmniej  zmniejszać  ;  gd/it  kolw  iek  r/mii 
okiem,   znalazł   podejście,    niewd  dradę.    i 

zdrętwi..  a  takie  widoki  .  uciekł  wię.   nt  il/i 

kie    wierzchołki    Tauru;    żeby   tylko    z  jednym   żył   w 
.   kiem  —  i  g 
ara  była  mu  domem,  owoce  pokarmem, 

DSpoj' 

Poil  di  której  piecza  al  rozcią- 

wspaniale  widowisko  ledwie  okiem  pi 
jezioro,  odbijające  się  w  ni.  m  skal]  nadbrzeżne,  nada- 
li temu  miejscu  wspaniało,  posępoosć. 
'"i  oiekiedj   pod   le  i  .  ,  ,.  i  po- 

wodził nad   niemi  smutny  swój  wzrok.   Przerywał  za  - 

lok  przy- 
rodzenia :  jak  „awe,  w 

mierny  spór  miądz]  słody* 
,  itałą  wód  które  oglądam  .  i  naj 
skalami,  en  ir  otaczają!  ale  w  porównaniu  rseesy,  pię- 

•      od  isto- 
tą, i  osady  plena  emi 
rwiecie  piękne,  sprawiedliwe,  zda* 
i.  On     jeśli  się  mówićgodzi  ).  on 
lżenia.  Wichry  mogą  być  zdatne,  ale  zły 
;  ik,    plami  jest   stałej   piękności. 
I  w    tym  rodzaju  wziął  istnosć,  którj 

być  jaków  uwłaczającą  i  dzielności  i  dobrori 

tego,  co  go  zdziałał?  Gdyby  te  islności,  co  on  /d/iaial 
były  wszystkie  jednostajne  w   czuciu  i  w    użyciu,  i  w 
myśleniu,  wszyslkob]  poszło  jak  trzeba.  Pocóż 
pocóz  doskonaliło  sprawcy  ni  •  jest   rzecz  doskonała? 
d  hyc  w  cieniu 

i  iż  ludz- 
,  i  te  sły- 

- 

.  idz  za  do  i 

/   blęJow  wyprowadzał  tych,  co  błądzą, 
nie  przez  zuchwałe  i  nie,  ale   przez  prawe 

rny*li.  idz  u 

uł  Azem,   i  szli  po  wodz.ie     gdj    na  »rodek  je- 
ziora przyszli,  wpadli  w  głębi  ,  ,,,■  i  |    em  sdrę- 

I  prawie  od  lii 
- 
■ 

ni. 

prowdd. 

zrządził .       .  11  najulubit 

kał. 

b   myśli 

- 
jej  lojes' 


poznaj  i  rzecz,  i  miejsce  i  towarzyszów.  Świat  bei  wy- 
stępków, islnosci  prawe  I  krzyknął  kzeml  rządco  istot  1 
dziękuję  ci.  ż.  s  mnie  wysłuchać  raczył  :  tu  radość,  tu 
spokojnosć,  lu  szczęście. 

Aie  krzycz  tak  żwawo,  rzekł  duch  prowadziciel,  patrz 
około  siebie,  uważ,  co  o  baczysz,  i  to  co  będziesz  uważał, 
powie.!/,  mi.  Ale  idźmy  dalej  w  tym  nowym  świcie, 
który  przed  sobą  widzisz,  ja  ci  to  opowiem  i  wytłumaczę, 
co  będzioz  chciał.  S/.li  więc,  Azem  był  w  podziwieniu, 
.  >.  ile  rzeczy  zad/wy  czaj  ny  eh,  w  id  ok  u  nie* 
uważać,  iż  role  lubo  podobne  de 
tych,  które  niegdyś*  kraju  swoim  widział,  miały  jako* 
wąs  dzikość,  nie  było  w  nich  tnać  uprawy,  /gola  takie 
się  być  wydawały,  jak  w  pierwszym  rzeczy  początku. 
Ii.cki  zatem  do  swego  przywódcy  :  ja  tu  widzę  zwierzęta 
i  ptaki  żarłoczne  i  insze,  które  się  zdają  na  to  tylko  zrzą- 
dzone, iżby  tamtj  ni  na  lup  poszły.  Toż  samo  jest  i  u  nas. 
Żebym  ja  mógł  byl  dać  radę  temu,  kuny  to  zdziałał,  nic 
byłeb]  tych  żarłoków,  klórz]  się  iuneiui  żyjącemi  pasą. 
L  sinic,  buąl  się  duch  i  rzekł :  podoba  mi  się  IwOjU  dobroć 
nad  zwierzętami,  ale  c>  się  tycze  zwierząt  rozumem 
nieobdarzonych  ten  świat  j<  m  zupełnie  twojemu  po- 
dobny. Wyżywia  ziemia  źwiołami  swemi  zwierzęta,  ale 
dla  tego.  iż  w  mnóstwie  swojem  jedne  drugie  jedzą. 
Tym  sposobem  istności  rozmaite  sobą  się  pasące,  nie*, 
zmniejszają  się.  i  owszem  tak  się  płodzą  i  w  zrastają,  jak 
się  tylko  płodzić  i  wzrastać  mogą.  Pójdźmy  dalej  do  ziem 
mieszkalnych  :  rzekł  duch,  i  obacz,  jaką  stąd  naukę  wziąć 
możesz.  Wyszli  zatem  z  boru  gęstego,  i  daty  się  widzieć 
pola  uprawne,  a  zatem  siedliska  mieszkańców  -.  Azem 
opływał  w  radość,  iż  pozna  przecie  ludzi  w  pierw  ialko- 
wein  przyrodzeniu. 

Uszli  byli  niejaki  przeciąg,  g.h  postrzegli  człowieka  w 
pędzie  przestraszonego,   tego  niezmierna  moc  wiewió* 

k  onrła.  Krzyknął  Azem  :  pocóż  on  /.  tak  wielkim 
strachem  ucieka?  \iożnaż  się  bać  zwierząt  lak  ajkczem* 
uych?  Gdy  lu  mówił  dwa  psi  ścigał]  człowieka  nie* 
zmiefnie  przestraszonego.  To  mi  się  zdaje  rzeczą  nada  wy* 
ja  w  i.l/e  iv  ki  do  swego  przywódcy.  Odpowie- 
dział przywódca  ■.  każdy  rodzaj  zwierząt,  stał  się  tu  nader 
mocnym,  potężnym  i  mnożnym  ;  a  to  dla  tego,  iż  ludzie 
lu  mieszkający  uznali  i  osądzili,  iż  nie  trzeba  nic  ni- 
rrzeba  było  powstać  przeciw  tym  zwierzętom, 
rzekł  A/.eni,  w.s/ak  widzisz  jakie  są  teraz  skutki  takowej 
niebacznosci  ?  To  skutek  twojej  przychylności,  cos  miał 
do  zwierząt;  t/"kl  śmiejąc  się  przywódca  do  A/.ema. 
Zapomniałeś  podobno  o  twoich  w  tej  mierze  prawidłach. 
Powinienem  przyznać,  rzeki  Azem,  iż  musimy  być  tyra- 
nami względem  zwierząt,  które  rozumu  nie  ma 

I  spokojnosci.    Ale    się   nad   tein  nie 
wiajmy,  co  odludzi  należ]  zwierzętom,  roztrząsał]  ra- 
i  tej  zobopótne  między  nami  i  niemi  względy. 

Szli  dalej.  Azem  niezmiernie  byl  zadziwion]  iż  oie  wi- 
działa tym  kraju,  ani  pięknych  domów  .  ani  inia-l .  ani 
zokolwiek  znaku  przemysłu.  Czuł]  na  jego  /a- 
I  rzywodca,  powiedział  mu  :  iż  obywatele  tego 
kraju  przestawali  na  pierwszej  swojej  istocie  :  każd)  z 
nu  b  miał  więc  azałasc,  którj  go  z  przypłodkiem  i  żoną 
od  dżdżu,  iłol  i  Dawałności  zasłaniał    uje  dbają  więc  <> 

d  in\  wygodne  i  okazale,  bo  le  iii..gl\hv  wnie.ie  /a/- 
b,  cohy  na  nie  j>a  i  r/y  li,  a  stawiających  wznosi- 
ły 1»t  do  pychy  i  wyniosłoś*  i.  i  zei  /  więc  <  /\  oią  ku  potrze- 
bie, nio  dla  okazałoś,  i.  Więi  i  zeki  kzem  i  Oni  nie  mają 
Architektów,    Malarzów,  Snycertów ;   obchodzą  się  bez 
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kunsztów  wymyślnych  i  próżnych.  Proszę  więc  teraz, 
żebyś  mnie  raczy]  wprowadzić  w  zgromac! zenie  tych 
łudzi  rozmyślnych  i  mądrych,  bo  mądrość  nad  wszystko 
przekładam,  i  nie  masz  nic  w  życiu  pożądańszego  nad 
towarzystwo  takich,  co  islotne  prawidła  rzeczy  czują. 

Mądrość,  o  której  mówisz,  rzeki  duch  przywódca, 
jest  rzecz  śmiechu  godna,  nie  masz  jej  tu,  i  wcale  jest 
niepotrzebna.  Prawdziwa,  a  więc  nie  taka,  jaką  ją  być 
mienicie,  jest  poznanie  stosunków  i  obowiązków  wzglę- 
dem nas.  A  doczegoby  tu  la  mądrość  była  zdatna  ?  Każdy 
lu  w  szczególności  czyni,  co  jemu  pożyteczne,  o  innych 
nie  dba.  Jeżli  przez  to,  co  ty  mądrością  zowiesz,  rozu- 
miesz płochą  ciekawość,  uwagi  w  zbyt  rozżarzonej  ima- 
ginacyi  zapędzone,  i  te  uczucia  wnętrzne,  co  z  dumy 
lub  zysku  pochodzą,  nadto  tu  dobrze  ludziom,  żeby  w 
to  weszli.  Może  to  dobrze,  rzeki  Azem,  ale  mi  się  zdaje, 
iż  tu  szczególności  powab  nadto  powszechny.  Każda  fa- 
milia odgradza  się,  od  drugich,  i  chce  być  samotną.  I  tal; 
jest,  rzekł  duch,  nie  masz  tu  społeczeństwa  i  być  nie  może. 
Towarystwa  ludzi  działa ne  są  przyjaźnią,  lub  strachem. 
Tu  lud  nie  zna  jednego  i  drugiego  czucia  :  a  gdy  wszyscy 
jednakowi,  żaden  nie  jest  laki,  żeby  względy  szczególne 
pozyskał. 

Dobrze  to  jest,  rzekł  Azem,  ale  iż  ja  mam  resztę  o- 
suowy  życia  mego  wśród  tego  ludu  przebyć,  jeżli  w  po- 
śród nich  nie  znajdę,  ani  kunsztów,  ani  mądrości  przy- 
jaźni, chciałbym  przecież  znaleźć  kogoś,  klóremubym 
myśli  moich  powierzył,  i  któryby  mi  równie  podał  to, 
co  myśli.  A  dla  czegobys  to  chciał?  rzekł  duch  :  po- 
chlebstwa i  ciekawości  tu  nie  znają,  a  nauk  niepolrzeba. 

Ale  przecież,  rzekł  Azem,  są  tu  szczęśliwi  -.  lem  co 
mają  dostatni,  nie  trudzą  się  o  więcej  •.  a  zatem  mają  i 
żądzę  i  porę  mniej  mających  zapomódz. 

Gdy  to  mówił  Azem.  obiły  się  o  jego  uszy  krzyki  i 
płacze;  nędznik  w  pobliżu  jęczał.  Azem  wzruszony 
przypadł  ku  niemu  i  rozrzewiony  rzekł  :  Jakże  to  u 
wspólnych  ojca  pierwszego  synów,  jakto  u  tych  ,  u 
których  sądziłem,  że  nie  masz  występku,  może  się  zna- 
leźć nieszczęśliwy  bez  wsparcia? 

Nie  dziwuj  się  temu,  rzekł  nędzarz  umierający.  By- 
łobyto  największą  niesprawiedliwością,  gdyby  islności, 
które  nic  więcej  nie  mają,  nad  to,  co  im  koniecznie 
potrzeba,  użyczyły  mi  lego,  bez  czego  się  obejść  same 
nie  mogą.  I  jakby  mogli  to  zrobić,  rzekł  Azem,  kie- 
byby  sobie  od  gęby  musieli  ująć?  Niejest  więc  u  tych 
ludzi  niecnotą  być  niewdzięcznym  ,  ponieważ  u  nich 
dobroczynności  nie  masz.  Ale  musi  być  przecie  w  czu- 
łości cos  innego,  miłość  ojczyzny  musi  być  w  ich  sercu. 

Milcz,  rzekł  naówczas  duch  przywódca.  Pobudka 
szczególna,  która  w  was  przenosi  swój  zysk  nad  in- 
nych, taż  pobudka  każe  kochać  kraj  swój  nad  inne. 
Ale  wszystko  jest  mniejsze  nad  dobroczynność  po- 
wszechną. 

Cóżto  za  dobroczynność?  rzekł  Azem,  i  w  jakimże 
ja  to  świecie  teraz  jestem? 

Skoro  to  rzekł,  obaczył  się  nad  brzegiem  jeziora, 
i  z  nogą  już  podniesioną,  gdy  miał  weń  wskoczyć. 
Wyszedł  z  dzikiej  pustyni,  wszedł  między  ludzi  :  pra- 
cował, zyskiwał,  wdawał  się,  poznawał,  znosił,  prze- 
baczał, i  był  szczęśliwym. 


HAMID. 

Napadł  na  xiążkę  Saadego  Hamid,  syn  kupca  boga- 
tego w  Alepie,  i  pasterskie  życie  tak  mu  się  spodobało, 
iż  kupiwszy  sobie  tajstrę,  a  do  kija  przywiązawszy  fon- 
lazik,  szedł  paść  owce  na  górach  Anli-Libanu  :  znalazł 
tam  wielu  paslerzów,  i  u  jednego  z  najbogatszych  służ- 
bę przyjął,  koDtenl ,  iż  znalazł  wiek  złoly.  Serwatka, 
którą  pił  zdawała  mu  się  nektarem,  a  gdy  owce  pędził 
w  rozlegle  doliny  pomiędzy  góry  i  skały,  każdy  stru- 
myk cos  wdzięcznego  mruczał,  każdy  liść  od  wiatru 
powiany,  szelestem  swoim  mówił  do  serca.  Jagnięta 
oznaczały  niewinność,  owce  czułość,  baranki  radość 
uprzejmą;  zgolą  Hamid  był  szczęśliwym  i  wielbił  Saa- 
dego, wielbili  pana,  u  którego  służył,  ponieważ  sta- 
rzec poważny  miał  siwą  brodę  po  pas,  i  zdał  mu  się  pa- 
Iryarchą. 

Jednego  razu  zanurzony  w  słodyczach  szczęścia  swo- 
jego, rozrzewniony  strumykiem,  mruczeniem  wód,  sze- 
lestem gałęzi,  odgłosem  echa,  chciał  też  z  przyjemno- 
ponurej  xiężyca  światłości  korzystać,  ile  że  dzień  po- 
godny, obiecywał  noc  jasną.  Zszedł  xiężyc,  przebijała 
się  srebrzysta  jego  światłość  pomiędzy  rozłożyste  ce- 
drów gałęzie,  wydawała  się  na  skalach,  kształciła  doli- 
ny ;  strumyki  mruczały  jeszcze  wdzięczniej,  gałązki 
chwiałyr  się  jeszcze  milej,  liście  szeleściały  jeszcze  raź- 
niej, echa  odpowiadały  w  dwójnasób  :  zgoła  już  zacho- 
dził xiężyc,  gdy  się  Hamid  z  zachwycenia  swego  ocucił. 
Szedł  więc  do  trzody,  ale  już  się  była  wróciła  do  domu  : 
udał  się  za  nią,  a  gdy  ku  owczarni  zmierzał,  zastał  u 
wrót  pana,  który  go  innym  pasterzom  kazawszy  ująć  i 
skrępować,  za  to  iż  kilka  owiec  nie  dostawało,  zbił  o- 
krulnie,  i  ledwo  czołgać  się  mogącego  kazał  wywlec  za 
wrota,  z  lem  palryarchalnem  ostrzeżeniem,  iż  jeżliby 
się  śmiał  wrócić,  dwakroć  tyle,  co  już  wziął  odbierze. 

Nie  miał  i  czasu  i  sposobności  do  uwag  porzucony 
na  drodze  Hamid  :  jęczał  w  boleści  złorzecząc  zepsu- 
temu wiekowi  ;  zwlókł  się  jak  mógł,  gdy  słońce  zeszło, 
i  odrzekł  się  pasterskiego  życia,  mruczenia  strumyków, 
szelestu  gałęzi r  odgłosu  echa,  nawet  i  ponuro  przyjem- 
nej światłości  srebrzystego  xiężyca.  Szedł  więc  z  kijem 
bez  (onlazia  prosto  do  Alepu,  i  łalwo  ojca  przebłagał. 
Ze  miał  chęć  wielką  do  czytania,  o  poety  mu  się  nie 
nadały,  siedząc  w  sklepie  poslrzegl  xięgę,  i  gdy  ją 
wziął,  znalazł,  iż  była  o  rolnictwie,  i  zawierała  w  sobie 
przepisy,  jakto  gospodarować  należy.  Zanurzył  się  na- 
tychmiast w  niej,  a  rozważając  słodycz  wiejskiego  ży- 
cia, i  najpierwsze  w  rolnictwie  człowieka  rzemiosło, 
zysk  zaś  obuły  i  pewny,  zebrawszy  pieniądze  z  handlu, 
mając  też  i  od  ojca  wsparcie  ,  kupił  sobie  niedaleko 
Alepu  folwarczek,  i  osiadł  na  nim.  Wziął  z  sobą  xiąż- 
kę,  a  zapomniał  o  inwentarzu.  Trzeba  było  na  uprawę 
roli  najmować  i  woły  i  konie  i  poganiaczów.  Zaczął 
uprawiać  rolą,  z  politowaniem  patrząc  na  sąsiadów, 
którzy  że  nie  mieli  sięgi,  nie  lak  czynili,  jak  on.  Rzekł 
więc  sam  w  sobie  -.  próżno  tych  prostaków  uczyć,  ja 
ich  uporu  nie  przeprę,  ale  doświadczenie  nada  im  ro- 
zum, kiedy  na  przyszły  rok  obaczą,  co  u  mnie  będzie, 
a  co  u  nich. 

Nie  żałował  więc  siarki,  saletry,  i  innych  przypraw, 
gnoił  ziemię  raz  wraz,  zasłaniał  od  ulewy,  strzegł  od 
upałów.  Lato  przyszło,  wszędzie  była  plenność,  a  u 
niego  chwast.  Że  zaś  trzeba  było  inwentarz  sprawić,  od 
najmu  zapłacić,  czeladź  żywić,  a  siarka,  saletra,  i  inne 


POWIEŚCI. 


&63 


przyprawy  zbyt  wiele  kosztowały,  iHuinicj  objęli  lol- 
warczek,  a  Ilamid  ■  siąiką  wrócH  da  domu.  D/iwilo  go 
lo  wielo*,  ii  nic  nie  czytający  /obrali,  a  on  i  caytająrj 
i  więcej  pracujący  ok  nie  wskórał.  P  )    więc  ojcu 

to  swoje  zadziwienie,  a  starzec  śmiejąc  sio  rzekł  i  pil- 
nuj tego.  <lo  czegoś  się  urodził,  w   czemes  « 

san  niedobrze  r/eczy  znasz, 
zuającyih  się  nie  poprawiaj. 

Pom\slił  zatem  llamiil.  dobrze  ojriec  mówi,  [akio  to 
jest  podobno  w  islCM  ie  .  i  znowu  w  sklepie  osiadi.  (inst 
wielki  do  czytania  nadarzył  mu  wkrótce  sięgę  hislory- 
lyłylo  opisania  dzieł  Mahometa,   kiego,  \huhe- 
kra,  Omara.  I  hrabim  Solimaua,  i  iak  dalece 

wzbudziły  w  nim  chęć  da  siawy  .  iż  niczego  lurd,  it  j  nie 
pragnął .  jak  '. •  _  ■    .  ile  moinaści  .  ich 

nasladcw         W  a  wojna  /. 

Persami :  gdy  więc  pałki  z  /klepu  wył  bodzie  miały  .  nie 
opowie*!  s  ię  z  niemi,  i  s/o. ii  ho- 

hatyr  tt  hnący  zapalczywosi  ie  i  oje/\  żnie, 

i  zarobić  na  si.inę:  pełen  sło< ! U it-j  nadziei,  iż  i)ędzie  z 
nuaiiowanieai  pamięć  najdalsza  potomność , 

rtonarcha  uwieńczy   przyzwoitą  nagroda, 
zasługi  lak  wielkie  i  użM- 

Prz(  i  irzed  Eufratem,  wiele 

ucierpiało  wojsko  dla  niedostatku   wody  i  upałów  nie- 
li  :  wielbłąd   Hamida   zdechł,  trzeba  b\  io   isć 
.  ale  choć  przykro  b\ło  isć  pieszo  w  piasku  . 
miłość  ojczyzny  i  sław  v  rzeżwiła  Hamida.  ('o  przykrym 
bardzo  całodziennym  marszu,  10/ lasował  i  się  na  spoczy- 
nek  1  napadło  w  lem  nagle  na  obóz  wojsko  nieprzyjaciel* 
powszechnym  zgiełku  .  zatrwożeniu  ,  wśród  no- 
muli  <  iomnosri  porwał  się  nagle  przebudzony  Hamid  , 
szabli  znaleźć  nie  mógł.  sabajdak  upuścił,  nie  mogąc  nic 
rozeznać,  wypadł  z  namiotu  .  i  doslal  w  tumulcie  pała- 
szem w  łeb.  strzała  w  1  amie.  dzidą  w  udo.  Co  miał,  wzię. 
to,  klórzy  byli  nieranni  rozproszyli  ^i<:,  rannych  Perso- 
wie dobijali,   lub  biali   w    niewolą  •  ie^/i.i.  gdy   Persy 
/osiaia  na  pobojowisku,  a  między   nimi  Ilamid. 
Odkrył  dzieu  » L 1 1 1 !. i  klę>ki  oki  opnej.   KaiWj  .  OpuSZCZO- 

i<  li  końca  losu  s>wi, 
zmrok  iii  omawiających 

-  >bą.  Odezwał  się  uatyi  hmia:  1  jękliwy  m  głosem 
.   1  uji<ał  przed  sobą  Stf  ica  1  mło- 
dzieńcem. 

'•  |i\  na  jedno  oko,  mia!  t\  Iko  pół  lewego 
ucha ,  dwie  kr\  .  i  chromał  na  pra* 

x  ipskąd,  kto  jest,  i  jak  się  nazywa,  kazał  mło- 

dzit-mowi  wsadzić  go  tu  wielbłąda ,  dopomógł jak naj- 
wygodniej mwieacic,  i  gdy  się  pa«  iii  w  drogę,  po  oieja- 
ąli  pi  zcii  domem  .  gdzie  U  amid  złożony  , 
podejmowana  .  lei  zony.  w  ki  Ht  •  ■  do  piel 

-     III  M    sj. 

Hamid  pj  'uj,  rzekł  1 

ii  dzii  <'. 

*^^8te°  -  lylko 

wego  ucha  .  dwi 
prawą  no*;*;.  Sł 

I'1""'1"'  n  .ko.  do- 

» lał'-' iii  kr\ 

p°ł  u«-,ł"  ,  n  wnanLii,  dla  któ- 

U  ki  Ila- 
mid nagi 
państwa  głoszą  iw.j.  wal*  u 


jak  sam  wiesz  ,  rzekł  starzec  :  a  kiedy  i  piszą  ,  nie  tych 
chwalą  co  zasłużyli,  ale  tych,  klórzy  niby  to  przewodni* 
kami  będąc  mniej  częstokroć  warci  chwal)  nad  tych, 
którym  przód  kowal  i.  Na  szwaukach  jeszczem  stracił, 
bom  /  swojej  kieszeni  musiał  zapłacić  leniu,  który  mi 
oka  nie  przywrócn,  nos  /Ie  zszył,  polowy  ucha  nie 
nadstawił,  a  może  uczynił  więcej  chromym,  niżbym 
l>\  I ,  gdybym  się  nie  dal  lec  \e.  Straciłem  służąc  po* 
łowę  majątku,  a  widząc,  iż  po  lat  trzydziestu  prac, 
trudów  1  niebezpieczeństw  ,  nic/egom  się  dosłużyć  nie 
mógł  .  wróciłem  się  do  domu.  jak  widzisz,  bez  jedne* 
r.i  oka,  /  polową  ucha,  /.  dwiema  k rysami  przez  nos 
i  z  chromą  nogą.  Odszedł  starzec,  a  Ilamid  macając 
-jC"  ie  go  cięto  ,  p.ilivąc  na  ramie  przeszyte  slr/a- 
a  udo  przebite  dzidą,  postanowił  wrócić  się  do 
domu. 

Przyjął  go  ojciec  z  radością  i  pochwaliwszy  żarli- 
wość i  mę/.lwo,  z  którego  w  idocł  nemi  dowodami  po- 
wcóiii,  rzekł;  patrz  ty  na  pieprz,  imbicr  i  gaiki  mu- 
szkalowe,  kiórc  tu  są  a  sklepie,  to  i  mnie  i  dziada 
i  pradziada  twojego  uczt  iwie  żywiło,  chociażesmy  nie 
czytali  ziążek.  Obiecał  Ilamid  ,  patrzyć  na  pieprz  ,  im- 
bicr, i  gaiki  muszkalowe,  ale  skoro  po  kilku  czasach 
poslrzegl  yiążkę,  porzucił  pieprz,  iinbier  i  gałki  mu- 
szkalowe. Xięga  la  napisana  była  od  jednego  z  najsław- 
niejszych Derwiszów  o  marnościach  świata  tego.  Znie- 
woliła tak  dale.ee  umysi  Hamida.  iż  zosta!  zupełnie  prze- 
konanym, iż.  ws/.ystko  próżność:  porzucił  więc  sklep  i 
wszystkie  marności  świata.  iNiedaleko  od  Alepu  sławne 
było  siedlisko  Derwiszów  ,  udał  się  tani,  a  padłszy  do  nóg 
starszemu,  przełożył  chęć  swoje  do  bogomyslnosci,  i 
prosił,  żołn  był  przyjęt)  do  zgromadzenia.  Dał  się  użyć 
przełożony,  i  zawoławszy  jednego  z.  derwiszów,  oddał 
mu  Damida  przykazując,  aby  go  sposobi!  do  obowiązków 
stanu  bogomyslnego. 

Najistotniejszy  z  tych  obowiązków  był,  aby  sic  obra- 
cać1 w  kolo  ,  jak  zagrają  na  piszczałce  ,  i  zabębnią  w  bę- 
benek ;  a  tona  pamiątki;  Mewlaoy,  który  z  nabożeństwa 
ki  .1  U  się  w  kolo  przez  dni  czternaście,  kiedy  mu  przyja- 
ciel j<  go  llamzo  grał  na  piszczałce,  i  bił  w  bębenek. 
.lużci  b-picj .  mówił  sam  w  sobie  Hamid,  dojść  doskona- 
łości kręcąc  się,  jak  Mew  lana,  niż  siawy  szukając  wziąć 
pałaszem  w  łeb.  strzałą  w  ramio,  dzida,  w  udo.  Zaczął  się 
\.i<<  kręcić,  i  tak  dalece  postąpił,  iż  w  krótkim  czasie 
pozwolono  mu  się  kręcić  w  meczecie.  Gdy  więc  zaczęto 
piszczałce  bić  w  bębenek  ,  zapalony  Ilamid 
Ml  liwoscią  wyszedł  z  koła,  a  gdy  mu  Się  zupełnie  głowa 
zawróciła,  wywrócił  przełożonego:  ten  lecąc  Iralił  na 
gzyms  i  głowę  sobie  zranił,  błam  ida  zas  bez  zmysłów 
■  /.  wywiehnioną  no- 1  wyniesiono  z  meczetu. 
Zgorszyła  zgromadzenie  popędliwosć  nowieyusza  .  a  że 
był  przyczyną,  iż  pierwszj  raz  przełożony  w  tańcu 
upadł,  wyrzucono  go  ze  społeczeństwa  Derwiszów,  i  o 
kuli  wio  ii  sie  ilo  klepu. 

Często  potem  zapadał  na  zawról  głowy,  a  ojciec  przy* 

/li\ :  u  i. 1  ,1  nierozważną  ji  go  porywczość,  /nowo 

go  w  sklepie  osadził,  radząi  i  przykazując  tak  jak  pier* 

mioała  ii  /\  mał.  Jakoż  urocz)  ićie 

Hamid  lak  m  zynić  .   1  osia  Ił  n  sklepi,.  ;  ;,|,.  >,. 

mu  zbywało  niekied)  1  m<;  odął  do  czytel* 

•  naj..i'IN/\  1 1  .  oji  /\  /:i\  i  obofl  iąz- 

k  jej  użytecznym  być  trzeba,  rzekł  :    jakąż   ja 

ji/\słtig,    1    pjiiistwii   1  panu    in/ynię   trawiąc   życie  na 

podłym  handlu?   Mam  chęć  <lo  nauk,  pojętnoiĆ  1  kto 
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wie  ,  czyli  w  cywilnych  urzędach  nie  będą  zdatnym  ;  a 
gdy  mi  się  udr  ,  i. kraj  wesprę,  i  ojca  wspomogę  i 
na  sławę  zarobię.  Przełożył1  więc  tę  mysi  ojcu  ,  i  lubo 
się  on  sprzeciwiał  ,  tyle  na  nim  pow  tórzonemi  pro- 
śbami wymógł,  iż  pozwolił  mu  udać  się  do  Stambułu, 
i  sam  z  nim  pojechał,  chcąc  go  u  dworu  Sułtana  po- 
mieścić. 

Po  wielu  staraniach  został  Hamid  odźwiernym,  za  co 
ojciec  musiał  wiele  zapłacić  starszemu  nad  odźwierny- 
mi, bo  len  się  przyznał  w  sekrecie  ,  iż  trzy  części  z  tego 
należały  boslandzcmn  ,  a  bostandzi  z  lego  powinien 
był  dać  połowę  kislar-adze  ;  a  gdyby  to  doszło  wezyra  , 
Irzebahy  dać  dwoje  tyle.  .lakoż  doszło  to  wezyra  ,  bo  w 
kilka  dni  przyszedł  starszy  nad  odźwiernymi  do  ojca 
Hamidowego,  i  lak  go  umiał  przestraszyć,  iż  i  pieniądze 
w  dwójnasób  musiał  dać,  i  oprócz  tego  sowite  poda- 
runki i  starszemu  nad  odźwiernymi  i  bostandzemu  i 
kislaz-adze  i  wezyrowi.  Wyjeżdżając  ze  Stambułu  ojciec 
bez  pieniędzy  mówił  Hamidowi  =  otóż  skutek  twojej  roz- 
żarzonej imaginacyi  !  a  Hamid  rzekł  :  miej  cierpliwość 
ojcze  ,  obaczysz  mnie  wkrótce  inaczej.  Szedł  zatem  do 
bramy  .  czekając  rychło  zostanie  przełożonym  ,  boslan- 
dzim  ,  albo  baszą,  a  może  i  wezyrem.  Miał  zatem  honor 
odebrać  ryż  cesarski  :  przypatrywał  się  wspaniałym 
wjazdom  na  dywan  wezyra,  kadyleskietów  i  baszów.  Po- 
dobały mu  się  te  wspaniałe  wjazdy  ,  a  coraz  gdy  je  wi- 
dział, powtarzał  sobie,  niechno  i  ja  poczekam,  będę  i  ja 
tern,  czem  i  oni. 

Jednego  razu  gdy  przyszedł  rano  do  bramy,  zastał 
leżące  niedaleko  proga  trzy  piękne  pokrowce  ,  pytał  się 
więc  starszego  ,  cobyto  było  w  tych  pokrowcach?  to  co 
bywa  zwyczajnie  ,  kiedy  tu  leżą  ,  odpowiedział  —  a  cóż 
tu  zwyczajnie  bywa?  —  głowy  —  a  jakie?  już  ci  nie  cu- 
kru ,  rzekł  śmiejąc  się  odźwierny  starszy.  Jedna  z  nich 
bostandziego,  druga  kislaragi,  a  trzecia  wezyra.  Zadrżał 
na  taką  powieść  Hamid  i  nic  nikomu  nie  mówiąc  wym- 
knął się  ze  Stambułu.  Widząc  go  powracającego  do  do- 
mu ojciec,  rzekł  -.  a  takto  prędko  zostałeś  hostandzim  ? 
Niech  nim  tam  będzie  kto  chce  ,  odpowiedział  Hamid, 
poglądając  za  siebie  :  ja  nie  lubię  pokrowców.  Opowie- 
dział zatem  ojcu  ,  co  widział,  a  uznając,  iż  on  prawdę 
mówił  ,  wrócił  się  do  pieprzu  ,  imbieru,  i  gałek  mus/.ka- 
towych,  i  choć  nie  został  boslandzim  ,  baszą,  ani  wezy- 
rem ,  więcej  zyskał  •.  bo  przestał  na  małem  ,  a  pewen  był 
tego,  na  czem  przestał. 


grób  proroka  w  Medynie.  Jamci  go  nie  nawiedził,  rzekł 
z  westchnieniem  Ibrahim,  łubom  miał  szczerą  wolą.  Ju- 
zem się  wybrał  na  to  święte  pielgrzymstwo ,  ale  zaszła 
okoliczność,  która  mi  przeszkodziła  użyć  tego  szczęścia, 
jednego  z  największych ,  jakie  mieć  może  w  tern  życiu 
człowiek  prawowierny.  Jakaż  była  ta  okoliczność?  rzekł 
Osman  :  umilkł  Ibrahim  i  mimo  nalegania  brata  nie  po- 
wiedział jej. 

Urażony  takowem  milczeniem  Osman  ,  odszedł  i  za- 
smucił lbrhima  swojem  odejściem.  Gdy  się  więc  lą  mysią 
trapił,  usiadł  w  cieniu  drzew  palmowych  i  nieznacznie 
sen  go  ujął;  a  wtem  ujrzał  przed  sobą  osobę  poważną, 
która  mu  te  słowa  rzekła-,  nawiedzić  grób  proroka  za- 
sługą jest  wielką,  ale  większą,  gdyś  dla  tego  nie  nawie- 
dził, żeś  został  przy  schorzałym  stryju  twoim  Hazanie  , 
którego  dla  pielgrzymstwa  brat  twój  opuszczał.  iNa  szali 
bożej  zawieszone  było  pielgrzymslwo  jego,  i  było  czcze  : 
twoje  niebycie  ważyło  w  dwójnasób  :  a  teraz  dziesięćkroć 
więcej  waży ,  żes  przez  skromność  nie  powiedział ,  dla 
czegoś  nie  poszedł. 


SERYF. 


IBRAHIM  I  OSMAN. 

Dwóch  było  braci  mieszkańców  w  Kairze ,  jeden  się 
zwał  Ibrahim  ,  drugi  Osman.  Majętni  byli  obadwa  ,  a  że 
się  dobrze  rządzili ,  znacznie  się  powiększył  ich  majątek, 
tak  dalece,  iż  byli  wzięci  za  najbogatszych  kupców  tego 
wielkiego  miasta.  Ze  nad  zwyczaj  innych  braci,  żyli  z 
sobą  w  nieprzerwanej  zgodzie,  schodzili  się  wespół  pra- 
wie codzień,  skoro  im  co  czasu  od  zabaw  ich  zostać  mo- 
gło. Jednego  razu  gdy  się  przechadzali,  ponad  rozko- 
sznemi  brzegami  Nilu,  rzekł  Ibraliim  do  Osmana  :  miły 
bracie!  Pan  Bóg  nam  pobłogosławił  przez  przyczynę 
.namiestnika  swojego  naszego  proroka,  jakim  też  sposo- 
bem oświadczymy  mu  dalej  nasze  wdzięczność  za  jego 
dary?  Ja  czynię,  co  mogę,  rzekł  Osman  •.  Ramazan  ob- 
chodzę ściśle,  do  meczetów  uczęszczam,  pięciu  umywań 
nie  zaniedbywani ,   a  jak  wiesz ,  nawiedziłem  Mekkę  i 


Było  w  Bagdacie  dwóch  braci  bogatych  kupców,  je- 
den się  zwał  Ali-Hamid  ,  drugi  Eben-Azraf.  Prawie  w 
jednym  czasie  urodziły  im  żony  każdemu  syna.  a  odtąd 
żaden  z  nich  innego  potomstwa  nie  miał.  (idy  już  nad- 
chodził czas  dania  im  edukacyi  ,  rozmawiali  o  tern  z 
sobą  bracia  ,  a  starszy  z  nich  Ali-Hamid  ,  tak  mówił 
brata- swojemu  młodszemu  Eben-Azralowi.  Dobre  wy- 
chowanie największym  jest  skarbem  ,  który  możemy 
dać  dzieciom  naszym  ułożyłem  więc  sobie,  żeby  mój 
syn  lak  był  ćwiczony,  iżby  wszystkie  nauki  posiadał. 
Jak  przyjdzie  do  tego  stanu,  oddam  go  do  ludzi  praw- 
nych, a  jeżeli  będzie  miał  chęć  do  żoinierslwa.  oddam 
go  naówczas  do  służby  wojennej;  czyli  w  tym  lub  in- 
nym sianie,  gdy  więcej  będzie  umiał  ,  niż  jego  współto- 
warzysze, pewnie  najwyższych  slopniów  dołśęże. 

Gdy  skończył  Ali-Hamid,  Eben-Azraf  rzekł  :  a  ja 
mojego  syna  nie  każę  niczego  uczyć,  i  będę  trzymał  w 
domu  5  dosc  mu  to  wiedzieć,  co  ja  umiem  ,  a  gdy  to 
\  hędzie  wiedział,  co  i  ja,  będzie  mógł  żyć  na  świecie  tak, 
jakeśmy  obadwa  żyli ,  i  przy  łasce  bożej  żyć  będziemy. 
Że  byli  zdań  przeciwnych  owi  bracia,  długo  się  z  sobą 
sprzeczali,  nakoniec  jeden  drugiego  gdy  nie  mógł  prze- 
przeć,  postanowili  i  ułożyli  między  sobą,  ażeby  każdy  z 
nieb  lakie  dal  wychowanie  ,  jakieby  według  zdania  swo- 
jego za  najlepsze  osądził.  Oddal  więc  Ali-Hamid  syna 
Elima  do  szkoły  Abula  ,  najsławniejszego  z  Imanów  : 
młodszy  brat  Ebeu-Azraf  swojego  syna  Seryfa  przy 
sobie  zatrzymał.  Elim  że  był  pojęcia  bystrego  ,  i  pa- 
mięci ndzwyczajnej,  lak  dobrze  z  nauk  mistrza  swojego 
korzystał,  iż  w  dość  krótkim  czasie  stał  się  w  biegłości 
równym  najcelniejszym  Imanom. 

Po  lat  kilku  nauki  mistrz  jego  Abul  przyszedł  do 
Ali-Hamida,  opowiadając  ,  jako  syn  jego  już  posiadał 
to  wszystko,  czego  się  tylko  w  szkołach  nauczyć  można  : 
tego  tylko  (dodał)  potrzebuje  teraz,  iżby  świat  i  ludzi 
poznać  mógł  ;  dał  zatem  radę,  iżby  go  do  cudzych  kra- 
jów wyprawić  ,  dla  poznania  praw,  zwyczajów,  sposo- 
bów obchodzenia  się  rozmaitych  narodów,  i  nauczenia 
się  tego,  czegoby  mu  może  do  zupełnej  doskonałości  nie 
dostawało.  Dał  się  łatwo  nakłonić  Ali-Hamid  ,  i  posta- 
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uowii    natychmiast   pójść    do    brata  ,    żeby    mu    8    tern 
przedsięwzięciu  swojemdal  wiadomość,  ('/as  klór\  | 
pędził  syn   Ali-Hamida  w    s/kolach  ,   syn   Khrn-  Azrafa 
strawił  przy  ojcu.  Dopomagał   mu  do   pr/edawania  to- 
warów, ułożenia  sklepu  .    pisania    rachuukó* 

i  >  od  domowego  zatrudnienia  .  obraca!  ten 
ojciec  o*  rozmowy   i  s\nem  albo   go  też  wiódł    do  przy- 
jaciół swoich  .   /   których   posiedzenia  uczciwego,  brał 
nie. 
(idy   pr/ys/edł  Ali-Hamid  do  brata,  opowiedział  mu 
mysi   swoje,    jak    svna    chciał    wyprawić    do   cud/ych 
v.   za   radą   Imano*  i /ekO  i  twojemu 

to  być  ku  pożytkowi  .  wyptawmy  ich  raiem. 
•dna  lem  /  ochotą  Eben-  A  z  raf.  i  postanowili  bra- 
cia czynić  przygotowania  do  podroży  dzieci  swoich. 
Lubo  sposób  wychowania  braci  stryjecznych  wcale  był 
odmienny,  żyli  w  przyjaźni.  Ełim  wiele  trzymając  0 
nauce  zawsze  przegadał  Sery  Ta  :  on  shuhal  cier- 
pliwie.  alt-  c  l\  się  odezwał,  tak  mówił  .  iż  gdyby  się 
zaraz  Klim  do  ziąg  nie  udawał,  wyrazy  uc/nncmi  .  a 
przeto  niewiadomemi  bratu,  mowy  nie  pslr/ył  :  nie- 
łatwo   przychodziłoby   mu   odpowiadać    na    jego   saga* 

ko  gotowe  było  do  podróży,  udał  sie 
lo  mistrza  swego  Abula.  i  len  przez  kilka  dni  da- 
wał  mu  przestrogi   i   nauki.    Seryf  tymczasem   układał 
\.  które    miał  według  rozkazu  ojca  ,   po   rożnych 
pnedawać.    Zgromadzili    sie    przyjaciele    i 
krewni  w  dzień  wyjazdu.    Po  uczcie,  gdy  zaczynały   się 
'    pożegnania  ,   wziął  na  stronę  syna  swego  Serifa  Eben- 
\zraf.  i   błogosławiąc  mu,    rzekł  •.  synu  mój,  miej  to 
odemnie  za  naukę,  co  w  tej  karteczce  napisanego   znaj- 
•    d/iesz  :  oddał  mu  więc  karteczkę  ,  rozkazując,  żeby  ją 
i>ie  sposobnym  pilnie  i  uważnie  przeczytał.  Wsie- 
dli  zatem  młodzieńcy  na  wielbłądy,  i  ze  znaczną  liczbą 
wolników    pościli    się  w    drogę.   Po    niejakim 
r/asie    d    był    si<  _i    Klim    z    zanadrza   i   zaczął  czytać. 
Z«-  droga  była  nierówna  .  rzekł  Seryf,  bracie  .  dość  l>ę- 
drif  czasu  do  r  zylania.  jak  staniemy  na    DOcleg.   Zmar- 
Klim  :    a    ii  oka   z   Tięgi  ,    tylko 

prostak  tak  gadać  może.   odpowiedział  ;  pilnuj    siebie, 
a  mrdrs7v<  h  rozumu  nie  ucz.  Z  . '.,  mkowa  odpo- 

-  i  \la .    i    począł   mc   usprawiedliwiać,    ale   im 
Owił,  tym  hardziej   pobudzał  Klima  do  gniewu  i 
do  lego  nakoniee  przyszło,  iż  zaml  .-■  krzyk- 

nął, kła  mi  precz  z  octu  .  cierpieć  towarzystwa  twojego 
.   Kazał   zatem    sługom  swoim  isć  drogą   po- 
zna, i  sam  się  za  niemi   udał. 

I  .  fzvli  \-r  za  bratem  :  ale  bojąc  si<- 
większego  rozjątrzenia  .  postanowił  osobno  podróż 
o<|pra*  i«'.  jechał  wię<  drogą  prost  i .  Gdy  lie.  już.  zbliżało 
ku  zmrokowi,  wsdsą*  piękną  dolinę,  kazał  namioty  roz- 

iiiiij.K    inknie 
.    która  od   ojr  a  miał  >   porwał  ją 
jhagmi.  rozwinął  skwapliwie,  i  to  w  oiej  i 

•  it  ■  ej  iłm  baj, 
>w,    •    Zastanowiwszy  >i<    nieco ,  a  roztrząsając 
rzekł  »am  do  iii 
1  ratu    mojemu    Klimowi    nie    radził,    al 
schował,  ni'-  b] 

"i,  gdybym  'h<ia!  i,  którą 

miał  do  «  ZJ  lania,   nu-  byłby  rnnie  ofuknął     gd)  by  D9  b)  ! 
zamilkł,  a  z  usprawiedliwieniem   się   moj 
rżał,  nie  byłbym  ąo   nakot  przywiódł,    iż. 


mnie  porzucił,  Wlniąc  się  więc,  iż  /ara/,  jak  powi- 
nien, owej  kartki  nie  c/y  lał,  a  przeświadczony  o  zda- 
tnosći  ojcowskich  przestróg  ,  postanowił  jak  najściślej 
trzymać  się  tych  przepisów.  Ucałowawszy  więc  ■  ro- 
zrzewnieniem karteczkę,  zaszj  1  ją  w  rękawie  swej  sukni, 
śeby  nie  zginęła.  Puścił  się  potem  w  dalszą  podróż  ;  a  po 
rólayefa  miastach,  które  były  na  trakcie,  większą  część 
towarów  z.  znacznym  zyskiem  pr/.edaws/y .  zastanowił 
się  w  Smirnie,  i  wziąwszy  od  ojca  pozwolenie,  tani 
sklep  załóż}  1. 

Po  niejakim  czasie  widząc  ,  iż.  inni  kupcy  nadto  dro- 
go towary  .swoje  przedawal  i  ,  spójr/aws/.y  na  kartkę  za- 
szytą w  rękawie,  rzekł  ;  ka/al  ojciec  dogadzać,  ile 
możności;  tak  ja  wice  będę  przedawal  to,  co  mam, 
iżby  kupujący  nie  byli  zdarci  kupnem,  i  jam  miał  ko- 
i  ijść,  Przedawal  zatem  taniej  od  drugich,  i  przeda- 
wał  więcej.  Stratę  mniejszej  ceny,  wielokrotnie  nagro- 
dziła mnogość  odbytu,  wszedł  zatem  w  wziętosć, 
wszyscy  się  do  niego  udawali  :  i  wkrótce  ów  przycho- 
dzień  zrównał  się.  z  najbogatszymi.  Zapozwali  go  więc 
do  Kaciego  i  oskarżyli,  iż  umyślnie  towary  swoje  tanio 
przedawal  dla  tego,  aby  cały  handel  do  siebie  przecią- 
gnął. .Nastawa!  czas  sądów  ■  Sery  f  wiedząc  zarzuty  go- 
tował się  na  odpowiedź.  ,  i  napisał  kilka  arkuszy.  Gdy 
przyszło  stanąć  przed  Kadym,  strona  przeciwna  podała 
zaskarżenia,  czytane  były,  przyszła  potem  kolej  na  ob- 
żałowanego.  Wyjął  więc  obszerne  pismo  swoje,  a  w 
tein  wyjmowaniu  spojrzawszy  na  rękaw  przypomniał 
sobie  owe  ojca  naukę  ■.  «  Więcej  słuchaj,  niż  mów.  i 
Schował  więc  arkusze,  i  usprawiedliwienie  swoje  w 
któtkosci  skromnie  zawarł.  Ta  wslrzymałośc  tak  się  po- 
dobała sędziemu,  iż.  zgromiwszy  oskarżycielów,  niewin- 
nym go  uznał,  i  na  obiad  zaprosił. 

Sędzia  ów  roztropny,  biegły  i  sprawiedliwy  w  wiel- 
kiem  był  zachowaniu  z  rządcą  miasta,  i  chwalił  przed 
nim  Seryfa  ,  ilekroć  zdarzała  się  do  tego  pora.  Odebrał 
wkrótce  rządca  Smirny  rozkaz  od  sułtana  ,  aby  ile  moż- 
ności handel  miasta  upadający  wskrzesił  i  wzmógł.  Zwo- 
łał więc  kupców  na  radę,  Seryf  przypominając  sobie 
naukę  ojcowską  :  i  radź  jak  najmniej  »  wyjechał  z  mia- 
sta, żeby  się  w  owem  zgromadzeniu  towarzyszów  swoich 
nie  znajdował.  Zeszli  się  kupcy  i  po  długiem  namawia- 
niu na  to  się  zgodzili,  iż  do  wspomożenia  i  rozszcrz.e- 
nia  handlu  ,  tego  było  potrzeba  ,  aby  monarcha  znaczną 
liczbę  okrętów  kosztem  swoim  zbudować  kazał  ,  a  opa- 
trzywsz)  żołnierzami  i  rysztunkami ,  wysyłał  je  roz- 
maitemi  naładowane  towary  do  innych  krajów  ■  kupcy 
zas  za  to  ubezpieczone  przewożenie  towarów  swoich  , 
znaczną  suminę  corocznie  placie  sic  obow  ia/.ali.  Podpi- 
sali się  na  10  wszyscy,  suminę  jaka  miała  hyc'  corocznie 
płacona,  oznaczyli,  i  to  pismo  posłał  rządca  miasta  do 
!    stolicy. 

Znalazło  stwierdzenie  od   władzy   najwyższej.  Spo- 
rządzono znaczni  liczbę  okrętów,  i  gd)  już   był)  gotowe 

;  do  wyjścia,  przyszli  Lupcj  do  rządcj  miasta  i  rzekli  : 
jut  wszystko  j'-st  na  pogotowiu  i  towary  na  okrętach, 
ale  że  jeden  /  nas  nazwiskiem  Seryf,  nie  wchodził  w 
radę,  i  nie  podpisał  się  /.  nami.  słuszna  rzecz,  ab)  do 
składki  towarów,  które  wysyłam)  .  nie  należał.  Lubo 
rządca  sprzyjał  Seryfowi ,  zezwolićjednak  na  żądanie 
kupców  musiał;    więi    Seryf  w;  umyli,    nie 

bez  zału.  towary  swoje  już  na  oku  lach  /łożone,  musiał 
oazaA  wziąć  do  domu.  Po  kilku  miesi  liedział 

ku  wieczorowi  przed  domem,  usłyszał  u  sąsiada  swojego 
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i  narzekanie.  Wzruszyło  go  to.  i  ujrzawszy  wy- 
i  hodsąi  ego  stamtąd  czio«  ieka,  p\  tai  się.  coby  za  przj  - 
czyna  była  takjego  płaczu  i  narzekania?  Jak  nic  pfakac, 
rzeki  ów,  kiedy  pan  mój  wszystko  razem  stracił.  Jakim 
sposobem?  rzeki  Sery f.  Oto  okręty,  które  wysziy  z  to- 
wam  mi,  odpowiedzią]  siug.i  .  jedne  były  zabrane  przez 
rozbojuików,  drugie  się  rozbiły  na  skałach,  a  te  co  prae- 
ocalaiy,  tak  h\I\  skoiatane  przez  szturm  i  burze, 
iżwszyslko  i-o  «  nich  było,  musiano  wrzucić  w  morze  : 
igoia  wszyscy  kupcy  tutejsi  niezmierną  s/kodę  ponie- 
śli ,  a  li.  którzy  ,  jak  mój  pan  ,  stracili  wszystko.  Spoj- 
rzał na  rękaw  Seryf,  i  dziękował  Bogu  ,  iż  uszedł  nie- 
-  la. 
Nie  skończyła  się  jeszcze  na  tein  kupców  klęska.  Do- 
wiedziawszy  się  sułtan  o  stanie  okrętów  ,  dal  rozkaz  , 
aby  wszystkich  kupców,  którzy  owę  rade  podpisali, 
wziąć  do  więzienia,  i  poty  trzymać  ,  pókiby  nie  wró- 
cili tego.  co  okręty  kosztowały,  i  wyprawa  ich.  Wzięło 
natychmiast  do  więzienia  kupców,  a  gdy  każdy  eo  miał 
w  gotowiznie  i  wexlach,  oddał,  nie  dostawało. jeszcze 
do  zupełnego  zapłacenia  kilkadziesiąt  tysięcy  lewów. 
Wzruszony  niedolą  wspóitowąrzyszów  swoich  Seryf,  a 
pamiętając  na  to  ,  iż  ojciec  kazał  dogadzać  innym,  ile 
możności  ,  wziął  z  sobą  tę  kwotę  pieniędzy,  i  przy- 
szedłszy do  baszy  rzeki  :  współbracia  moi  zubożeli  swie- 
żein  nieprzewidzianem  nieszczęściem,  nie  są  w  stanie 
zapłacenia  reszty.  Pobłogosław  ii  mi  Pan  Bog  ,  z  chęcią. 
część  zysków  moich  ofiaruję  na  dopłacenie  lego  ,  co  się 
panu  naszemu  należy.  Zdziwiony  takowym  postępkiem 
rządca  ,  pieniądze  odebrał  ,  kupców  zas  kazał  wypuścić 
z  więzienia. 

W  kilka  czasów  polem  zawołany  był  Seryf  do  baszy  ; 
skoro  wszedł  ,  włożono  na  niego  kaftan  złotogłowy, 
a  basza  rzekł  :  rządca  najwyższy  wiernych  czci  cnotę,  i 
daje  ci  namiestnictwo  rządów  miasta  Ałepu.  Wybrał  się 
natychmiast  Seryf  do  Ałepu,  i  obowiązek  urzędu  swego 
chwalebnie  piastował.  Zasiadając  raz  na  dywanie,  ujrzał 
przed  sohą  człowieka,  którego  wielu  oskarżało,  przeto 
iż  był  przyczyną  straty  wielkiej  którą  poniosła  karawana  , 
z  Damaszku  wyprawiona  do  Mekki.  Ci  którzy  go  przy- 
wiedli, rzekli  :  sędzio  wiernych!  oto  jest  człowiek, 
który  wielomówstwem ,  uporem  i  hardoscią  swoją,  za- 
bałamucił  Emira  naszego  ,  iż  mu  zdał  rządy  karawany. 
Swoim  się  domysłem  rządząc,  słuchać  nas  .jiie  chciał  , 
a  samemu  sobie  lylko  dowierzał.  Gdyśmy  już  byli  nie 
daleko  Arabji,  i  slanęli  na  spoczynek,  zwołał  nas  i 
rzekł  :  dotąd  szła  karawana  droga  ku  zachodowi,  ja  was 
wschodnią"  poprowadzę,  a  lak  oszczędzimy  sobie  dzie- 
sięć dni  podróży.  Odpowiedzieliśmy  iż  droga  wschodnia, 
lubo  krótsza  ,  dla  piaszczystych  jednak  stepów  i  boru1 
Arabskich  lak  niebezpieczna,  iż  się  nią  żadna  karawana 
nie  udaje.  Strząsl  na  to  głowa. ,  a  uśmiechając  się  ze 
wzgaidą  rzeki  :  iż  ojcowie  byli  prostacy,  należy  synom 
ślepcom  ich  głupstwo  proprawić.  1  o  rzekłszy  mimo 
nasze  prośby  i  nalegania,  puseil  się  droga,  wschodnią. 

Cośmy  pi  zcpowiedzili  ,  ziściło  się  :  w  dzikiclł  sle- 
pai  li  konie  i  wielbłądy  nasze  pozdychały;  my  siny  ledwo 
nie  poumierali  z  pragnienia,  Arabowie  nas  ze  wszy- 
stkiego odarli,  a  gdy  życiem  nas  przecie  darowali, 
związai  »zy  zdrajcę,  który  wszystkiego  nieszczęścia  na- 
szego jest  przyczyną,  przyprowadzamy  go  do  ciebie. 
ż<-by  nam  szkodę  nagrodził  i  karę  odebrał.  Oczy  ku 
ziemi  tpuszczone  mając,  milczał  oskarżony -.  kazał  mu 
Seryf  odpowiedzieć,  a  gdy  głowę  podniósł,  poznał  Se- 


|    ryf  brała  swego    F.lima.  Wzruszył  go  niezmiernie  ten 

j    widok,  ale    się   wstrzymał   gwałtownie,  chcąc    słuchać 

usprawiedliwienia  oskarżonego,  ten  zas  tak  mówić  po- 

CZął. 

Cokolwiek  powiedzieli  przeciw  mnie  oskarżyciele, 
sędzio  wiernych  !  'istotna,  prawdą  jest.  Wykroczyłem 
nieludzkoscią,  uporem,  i  zbytniem  zasadzeniem  się  na 
własneui  zdaniu.  Chciałbym  krzywdę  nagrodzić,  ale  ciż 
Arabowie  i  ich  i  mnie  ze  wszystkiego  ogołocili.  Żądam 
względu,  politowania  i  miłosierdzia.  Otrzymasz  je, 
rzekł  Seryf,  a  gdy  pytał  oskarżających  wiele  utracili, 
a  oni  mu  na  piśmie  rzecz  całą  podali,  rzeki  •.  daru- 
jecież  mu  winę,  jeżeli  szkoda  zoslanie  nagrodzona?  Od- 
powiedzieli :  z  ochotą.  Obrócił  się  więc  ku  Elimowi  i 
rzekł  :  słuszna  rzecz,  żeby  bral  brata  zastąpił,  a  w  lem 
przyskoczył  ku  niemu,  i  ściskając  serdecznie  rzekł  z 
płaczem  -.  ja  jestem  Seryf,  twój  brat  i  podróży  towa- 
rzysz ;  jam  poczęsci  przyczyną  nieszczęścia  twojego,  żem 
cię  uraził  niewczesną  radą,  niedogadzaniem,  wielomów- 
stwem. Też  same,  widzę,  przywary  przywiodły  cię  do 
stanu,  w  którym  teraz  zostajesz;  a  mnie,  żem  się  ich 
polem  strzegł,  to  uczyniło  szczęśliwym. 

Chciał  paść  do  nóg  rozrzew  niony  Elim,  ale  go  Seryf 
wstrzymał,  a  kazawszy  odliczyć  kupcom,  co  im  się  na- 
leżało, wziął  brata  do  domu,  i  gdy  dali  o  sobie  znać 
rodzicom,  przenieśli  się  ci  natychmiast  do  Ałepu  ,  i 
byli  uczestnikami  szczęścia  Seryfa,  któremu  za  to  Pan 
Bóg  pobłogosławił,  iż  umiał  szacować  przestrogi  ojca 
swojego. 


DZIEKAN  w  BADAJOZ. 

Xiądz  dziekan  katedralny  w  Badajoz,  mędrszy  był 
od  wszystkich  doktorów  Akademji  w  Salamance,  a  po- 
dobno i  od  Koimbryeeńskicli,  i  tych  eo  są  w:  Alkali. 
Umiał  języki,  i  te  klóremi  teraz  gadają,  i  te  któremi 
przedtem  gadano;  posiadał  wszystkie  nauki,  to  go  tylko 
trapiło,  iż  czaruoxięz.lwa  nie  umiał.  W  tej  zostawał  tro- 
skliwości, gdy  się  dowiedział,  iż  w  mieście  Toledzie  był 
sławny  czarnoxiężnik  nazwiskiem  Don-Toribio.  Skoro 
g«  ta  wieść  pożądana  doszła,  zaraz  kazał  osiodłać  swoje 
mulicę,  i  nie  opowiedziawszy  się  nikomu  jechał  do 
Toledu. 

Gdy  przybył,  wypytywał  się,  gdzie  mieszka  Don  To- 
ribio,  pokazano  dóin  dość  mizerny  ;  wszedłszy  rzekł  : 
mości  panie  Don  Toribio  !  ja  jestem  Don  Fcrnandez- 
Diegos-katalya-Folderou-i  Menezes-i  Paralaios,  dzie- 
kan katedralny  w  Badajoz.  Mędrcy  zowią  mnie  mi- 
strzem, a  ja  chce  być  waszmosci  uczniem.  Don  To- 
ribio, lubo  czarnoksiężnik ,  nie  był  grzeczny,  rzekj  -. 
mości  xieże  dziekanie  katedralny  w  Badajoz,  Don  Fer- 
nandcz-Diegos-kalalya-Folderon  i  Menezes  i  Paralaios, 
pójdźcie  sobie  waszmość  precz.  Sprzykrzyło  mi  się  to 
rzemiosło,  gdziem  nic  więcej  nie  zyskał  od  podobnych 
waszmosci,  nad  niewdzięczność.  Jaklo  niewdzięczność? 
krzykuąl dziekan  :  mogłyżsię  na  świecie  znaleźć  takowe 
monstra,  a  choćby  się  i  znalazły,  czyż  mnie  waszmość 
w  ich  liczbę  kłaść  możesz?  Zaczął  więc  dysserlacyą  o 
wdzięczności  U.k  mądrze,  tak  zwięzłe,  lak  żwawo,  iż 
przekonany  Don  Toribio  ,  obiecał  użyczyć  mu  nauki 
swojej;  zawołał  żalem  gospodynią  i  rzekł  jej  :  Małgo- 
rzato !  upiecz  dwie  kuropatwy,  xiądz  dziekan  będzie 
jadł  tu  wieczerzą. 


POWIEŚCI. 
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Odeszła  Małgorzata,  a  Don  Toribio  zaprowadziwszy 
j   do  gabinetu  siedzą  dziekana,  dotknął  się   jego  czoła,  i 
!    rzeki  te  słowa    które  proszę  pamiętać).  Ortobolan,  Pe- 
{    strafrier.   Onagryef-.  zaczął  zatem  naukę.  Słuchał  uczeń 
i    z  niewymowną  ciekawością..  Wiem  otworzyły  się  drzwi, 
weszła  Małgorzata,  a  za  nią  kuryer,  służący  stryja  sie- 
dzą   dziekana  biskupa  w  Badajoz  .   oznajmując.   iż  po 
wyjeździe  jego  wr  kilka  godzin  siądź  biskup  paraliżem 
ruszony  został :  odprawił  natychmiast  kuryera  z  listem 
i  wrócił  się  do  nauki,  jak  gdyby  na  świecie  nie  było, 
ani  stryjów,  ani  paraliżu. 

Po  kilku  dniach  przyjechał  siądź  kantor  katedral- 
ny, z  nim  dwó«h  kanoników7  donosząc,  iż  lnic  siądź 
biskup  dokonał  przykładnego  życia  swego.  Osierocona 
po  śmierci  pasterza  kapituła  jednostajnemi  glosy  obraw- 
szy Jmci  siedzą  dziekana,  zaprasza  przez  delegatów  na 
objęcie  katedry.  Słysząc  to  Don  Toribio.  gdy  prałaci 
odeszli,  powinszował  nowego  stopnia  nominałowi,  i 
namienił,  iż  miał  syna  jedynaka  Don  Antonio,  który 
że  się  nie  zdał  do  czarnosieztwa,  oddał  go  do  semi- 
narium. Prosił  zatem  o  wakującą  dziekanią.  Ah  !  ko- 
chany przyjacielu  !  krzyknął  nominat,  coż  ja  ci  odmó- 
wić mogę  ?  Cidem  życiem  ja  się  tobie  z  wdzięczności  nie 
wypłacę,  patrz  jednak  sam,  w  jakim  ja  teraz  stanie  zo- 
staje. Oto  mam  rodzonego  wuja  siedzą,  kióry  się  dotąd 
miejsca  w  katedrze  doczekać  nie  mógł  :  sam  zważ  , 
eoby  na  to  mówiła  cała  moja  familia,  gdybym  ja  go  na 
pierwszym  wstępie  pominął.  A  co  większa,  skąpiec  bo- 
gaty i  stary,  a  sukcessya  na  mnie  spada.  Ale  jedź  zemną 
do  Badajoz  :  dziekania  fraszka  dla  Don  Antonio,  lepiej 
ja  mu  usłużę.  Dał  się  namówić  Don  Toribio,  i  poje- 
chali do    Badajoz. 

Trwały  i  tam  nauki  wciąż.  Po  niejakim  czasie,  tak  się 
rozeszła  po  kraju  sława  biskupa  w  Badajoz,  iż  dostał  no- 
minacyą arcyhiskupstiya  w  Komposteili  ,  i  z  tern  od 
dworu  przyrzeczeniem ,  iż  ten  będzie  jego  następcą , 
którego  on  wyznaczy.  JNie  zaspał  tak  dobrej  pory  Don 
Toribio,  i  pro>ił  o  biskupstwo  dla  Don  Antonio,  albo 
przynajmniej,  gdyby  się  miało  dostać  wujowi,  o  dzieka- 
nią w  Badajoz,  zamawiając  zawczasu  jako  we  dobre  miejsce 
i  w  Komposteili.  Z  duszy  caiej  rzekł  nominat  arcybiskup, 
ale  co  luja  mam  czynić,  kiedy  Don  Rodrigeuz  de  Lara 
gubernator  Kastylji  nie  daje  mi  pokoju,  żebym  konie- 
cznie jego  synowca  Don  Bartholomeo  na  biskupstwo 
nominował,  a  wiesz  dobrze,  najukochańszy  mistrzu, 
w  jakim  on  kredycie  u  dworu  :  a  kiedy  mam  ci  się  przy- 
znać, jemu  winieniem  arcybiskupstwo.  Zbudował  się  z 
takowej  wdzięczności  Don  Toribio  :  i  dobrze  tuszył  dla 
Don  Antonio. 

Wyjechali  do  Komposteili,  umieszczony  w  wielce 
wspaniałym  pałacu  arcybiskupim  Don  Toribio .  uży- 
wał dobrych  czasów,  i  czekał  na  to,  co  się  dalej  zdarzy. 
Zdarzyło  się  nadspodziwanie  -.  kuryer  z  Rzymu  przy- 
wiózł arcybiskupowi  nominacyą  na  kardynalstwo,ibreve 
wzywające  na  mieszkanie  tamże  z  pozwoleniem  dworu,  z 
nominacyą  na  poselstwo,  i  pozwoleniem  wyznaczyć  na- 
stępcę w  Kompostrdli.  Po  dni  kilku  powinszowań  jak  zwy- 
czaj oddanych,  znalazł  porę  Don  Toribio  przypomnieć 
syna.jeźli  nie  na  arcybiskupstwo  Komposteili. które  mógł 
wziąć  wuj,  przynajmniej  na  wakującą  dziekanią  w  Bada- 
joz. Ah  czenuiies  mi  tego  prędzej  nie  powiedział,  rzekł 
z  jąkaniem  emiuenlissimus.  Chyba,  że  po  arcybiskupie 
teraźn  ■  sz\  m  Komposteili:  albo  już  jest  nowy?  rzeki 
Don  Toribio.  Od  dwóch  dni  odpowiedział  kardynał ,  a 


któż  matce  odmówić  może?  Znasz  archidyakona  w  Bada- 
joz Don  Diegoz  i  Palos  i  Bermudez  i  przed  lat  trzydzieści 
pięć  był  spowiednikiem  mojej  matki,  pisała  za  nim  i  już 
kuryer  z  nominacyą  do  dworu  wyprawiony.  Jedź  zemną 
do  Rzymu  najszacowniejszy  w  życiu  przyjacielu,  niech 
jedzie  i  Don  Antonio,  tam  infuły  lecą  jak  grad. 

Do  największego  przyszedł  kardynał  kredytuj  po 
dość  długiem  bawieniu,  kilka  bogatych  biskupstw  razem 
zawakowało,  namienił  Don  Toribio  o  synu.  Masz  przy- 
czynę skarżyć  się  na  mnie,  rzekł  kardynał,  i  w  ymaw  iać  mi 
możesz  niewdzięczność,  lubo  nie  masz  w  świecie  wdzię- 
czniejszego człowieka,  ale  staw  się  w  mojej  sytuacyi.  Cu- 
dzoziemiec powołany  do  tak  wielkich  stopniów,  czyżbym 
nie  zasłużył  na  sprawiedliwą  naganę,  gdybym  szalunek 
łask  zaczynał  od  rodaków  i  domowników  moich  ?  zostaw- 
my rzecz  czasowi,  infuła  Don  Antonio  nie  minie,  a  kto 
wie  czy  nie  kapelusz  :  powtarzam  kochany  Don  Toribio, 
zostawmy  rzecz  czasowi,  i  lak  dobrze  zostawili  że  o  Don 
Antonio  przez  lat  kilka  i  wzmianki  nie  było'. 

Umarł  papież,  weszli  kardynałowie  do  conclaye  ,  1 
nadspodziewanie  wszystkich  ów  niegdyś  dziekan  w  Ba- 
dajoz papieżem  został.  Po  wszystkich  obrządkach  przy- 
puszczony był  Don  Toribio  do  audyencyi  sekretnej,  za- 
płakał z  radości  u  nóg  ojca  świętego  i  w  rozrzewnieniu 
przypominał  ów  kapelusz  dla  Don  Antonio.  Zastanowił 
się  nieco  ojciec  święty,  potem  tak  mówić  począł  :  Do- 
wiedzieliśmy się  z  niezmierną  boleścią  serca  naszego,  iż 
pod  pretestem  jakowychsis  skrytych  nauk,  wdaliście  się 
w  przemierzłe  rzemiosło  czarnosieztwa  :  napominamy 
zatem  was,  ażebyście  takową  szkaradnosć  jak  najrychlej 
porzucili;  nadto  rozkazujemy  wam,  ażt-byscie  w  czasie 
trzech  dni  z  państw  się  naszych  wynieśli  :  inaczej  na  stos 
wskazani  zostaniecie. 

Porwał  się  natychmiast  z  ziemi  Don  Toribio,  a  wy- 
mieniwszy wspak  owe  trzy  słowa,  otworzył  okno  pokoju 
audyencyaluego  z  i  zawołał:  Małgorzato!  dość  jednej 
kuropatwy.  W  tym  punkcie  znikło  biskupstwo  w  Bada- 
joz, arcybiskupstwo  w  Komposteili,  kardynalstwo  i  pa- 
pieztwo  ;  siądź  dziekan  widząc  się  być  w  gabinecie  z  Don 
Toribio ,  cicho  wyszedł ,  a  zastaw szy  uwiązaną  przy 
drzwiach  mulicę,  siadł  na  nię,  i  wrócił  się  do  Badajoz. 


O  ALEXANDRZE  I  FILOZOFIE  INDYJSKIM. 

POWIEŚĆ     AhiBSKA. 

Gdy  Alexander  opanował  państwo  Persów,  wybrał 
się  do  Indyi ;  aby  tam  zostające  narody  równie  miał  pod 
władzą  swoją.  Na  wieść  wyprawy  jego  jeden  z  tamtej- 
szych królów  zwany  Kobad,  wysłał  do  niego  posłów  z 
wielkiemi  dary  łagodząc,  ile  możności,  zbliżającego  się 
już  ku  granicom  państwa,  które  posiadał.  Sprawujący 
poselstwo  był  mędrzec  zawołany,  który  wiele  rzeczy 
użytecznych  odkrył,  i  podał  do  wiadomości ;  doszła  już 
była  wieść  sławy  jego  Alesandra,  przyjął  go  więc  wdzię- 
cznie, a  chcąc  być  przeświadczonym  o  jego  doskonało- 
ści, posłał  mu  naczynie  pełne  oliwy  tak  dalece,  iż  wlać  w 
nie  więcej  żadnym  sposobem  nie  można  było  •.  wpuścił 
natychmiast  w  owe  naczynie  oliwy  pełne,  tysiąc  igieł 
poseł,  jedne  po  drugiej  kładąc,  i  odesłał  je  nazad  Alesan- 
drowi. 

Gdy    przyniesiono     naczynie  ,     wylać     oliwę    kazał    | 
Alesander,  z  igieł  znalezionych  gałkę  jak  najokrąglejszą    i 
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ulać  kazawszy,  odesłał  ją  posłowi  •.  ten  ową  gałkę  tak 
subtelnie  rozciągnął  i  spłaszczył,  iż  stała  się  zwiercia- 
dłem stalowem  i  w  tym  stanie  odniesiona  była  na  odwrót 
Alexandrowi.  Odesłał  nazad  owo  zwierciadło  w  pełnem 
wody  naczyniu,  które  poseł  na  kubek  przeistoczył  i 
wodą  go  napełuiwszy  Alexandrowi  posłał.  Alexander 
wylawszy  wodę,  nasypał  weń  ziemi,  i  tak  kazał  odnieść 
posłowi.  Zapłakał  na  ów  widok  mędrzec  Indyjski,  iż  z 
ziemią  kubek  nietykany  ujrzał  przed  sobą.  Alexander 
kazał  przywołać  posła,  i  gdy  ten  przed  nim  stanął,  pytał 
go  czyli  dociekł  lego,  co  przez  zewnętrzne  znaki  chciał 
mu  dawać  do  zrozumienia^  Wielki  królu !  rzekł  mędrzec 
Indyjski,  naczynie  oliwy  pełne  tak,  iż  w  niego  kropla 
nawet  wlać  się  nie  mogła,  oznaczało  wiadomości  twoje  z 
nauki  i  doświadczenia  powzięte,  o  których  mniemasz,  iż 
wszystkie  posiadasz  •.  tysiąc  igieł  wpuszczonych  w  oliwę 
bez  jej  rozlania,  powinny  ci  były  dać  poznać,  iż  mimo 
mniemanie  nasze,  że  wszystko  wiemy,  nierównie  więcej 
zostaje  się  takowych  rzeczy,  o  których  nie  mamy  wiado- 
mości. Te  igły  rzekł  Alexauder,  ile  ze  stali  najwybor- 
niejszej ,  kazałem  zlać  na  gałkę  •.  pocoś  z  niej  zrobił 
zwierciadło? 

Galka,  rzekł  filozof,  twardością  i  wagą  oznaczała 
umysł  wzniesiony,  siały,  ale  nieużyty;  przerobiłem  ją 
na  zwierciadło,  w  którem  się  każdy  przejrzeć  może,  i  to 
być  powinno  tobie  wzorem  i  nauką,  iż  dla  innych,  nie 
dla  siebie  tylko  użytecznym  być  powinieneś.  Odesła- 
łem ci  zwierciadło,  w  naczyniu  wody  pełnem,  mówił 
dalej  Alexander  •.  po  cos  go  na  kubek  przerobił ,  i  tąż 
samą  napełniwszy  odesłał  do  mnie?  Woda,  w  której 
było  zatopione  zwierciadło  ,  oznaczała  zbliżenie  się 
wieczności,  w  której  się  wszystko  nakoniec  nurzy.  Ku- 
bek który  wodą  napełniłem,  tej  prawdy  był  wzorem  i 
dowodem  ,  iż  umysł,  gdy  z  jego  udziału ,  tak  jak  po- 
winniśmy, umiemy  korzystać,  wiele  rzeczy  w  sobie  za- 
wierać i  umieścić  może.  Zapłakałem  patrząc  na  owę 
ziemię,  którąś  kubek  napełnił,  poinniąc  na  to,  iż  ona 
i  mnie  i  ciehie,  mimo  twoje  wielkość,  pokona. 


MIRZA. 


POWIFŚĆ  Z  DZIEJÓW  PERSKICH. 

Podobało  się  najwyższemu  monarchji  Persów  rządcy 
Abbasowi  przełożyć  nad  powincyą  Tauru  Mirzę.  Ten 
zasłużył  na  względy  cnotą,  która  po  większej  części  od 
względów  oddala.  Umysł  jego  był  wzniesiony  i  wspa- 
niały, obyczaje  nienaganne,  przymioty. wielkie  ;  a  ca 
rzadka,  posiadał  skromność.  INie  ulegał  namiętnościom 
monarchy,  dumie  faworytów  nie  dogadzał ;  chciał  mieć 
Abbas  męża  ludu,  nie  czeladnika  ministrów.  Przyjął 
urząd  Mirza  z  uszanowaniem  winnem  panu  ,  ale  więcej 
zastraszony  ciężarem,  niż  ujęty  blaskiem,  który  go 
otaczać  począł.  Uznał  się  być  odtąd  sprawcą  szczęścia 
obywatelów  Tauru  :  i  na  tern  zasadził  usilność  swoje, 
aby  słodkiem  sprawowaniem  obowiązków,  zmniejszał 
ciężar  zwierzchności,  a  przeto  słodził  ile  możności,  los 
ludu  sobie  powierzonego. 

Wzięły  skutek  cnotliwe  zamiary  :  szczęście  i  spokój  - 
ność  założyły  u  niego  siedlisko  :  skoro  się  gdzie  ukazał, 
nic  innego  nie  słyszał,  nad  odgłos  radości  i  dziękczy- 
nienia :  przenosili  ojcowie  w  modłach  trwałość  jego  nad 
szczęście  własnych  dzieci.  Ztemwszystkiem  nie  znać  by- 


ło po  nim,  iżby  szczęście  posiadał,  twarz  jego  często- 
kroć była  ponura,  w  uslawicznem  zostawał  zamyśleniu, 
i  skoro  się  tylko  mógł  od  zgiełku  uwolnić,  zamykał  się 
na  osobności,  i  tam  resztę  czasu  swobodnego  przepę- 
dzał. Ciężyć  mu  nakoniec  zaczęły  tak  dalece  trudy  i 
obowiązki,  iż  postanowił  złożyć  urząd,  który  piastował. 

Otrzymał  pozwolenie  stawić  się  przed  tronem  ,  i 
gdy  go  Abbas  o  przyczynę  przyjścia  zapytał,  tak  mówić 
począł.  Daruj  panie  słudze  wiernemu,  że  to  coś  mu  z 
szczodrobliwej  dobroci  użyczył,  u  nóg  twoich  ośmiela 
się  złożyć.  Dałeś  mi  rząd  kraju  tak  żyznego,  jak  kwit- 
nące są  okolice  ogrodów  Damaszku  \  rząd  miasta,  które 
wszystkie  inne  państw  twoich  oprócz  stolicy,  w  której 
jaśniejesz,  przechodzi  ;  ale  życie  choć  najdłuższe,  led- 
wo do  przygotowania  się  na  śmierć  wystarczyć  może. 
Wszystkie  inne  zabiegi  do  mrówczej  pracj  podobne, 
którą  lada  przychodzień  jednem  stąpieniem  rozrzuca 
i  niszczy;  użycie  życia  naszego  czcze,  jak  blask  tęczy, 
gdy  się  po  burzy  pokaże.  Pozwól  więc  panie,  iżbym  się 
na  przyjście  zbliżającej  wieczności  calem  natężeniem 
duszy  mojej  gotując,  zapomniał  o  świecie,  i  od  niego 
był  zapomnianym  ,  dotąd,  póki,  muie  zmrok  przysz- 
łości zupełnie  nie  ogarnie. 

Zadrżał  na  takie  słowa  ten,  przed  którym  wszyscy 
drżeli,  osiadła  bladość  na  licach  iego,  a  gdy  niespokoj- 
nem  okiem  rzucił  na  przytomnych,  wszystkie  twarze 
posępne,  i  żalem  wskroś  przeniknione  postrzegł.  Po 
niejakim  czasie  w  milczeniu  przepędzonym,  tak  mówić 
począł :  Mirzo  !  słowa  twoje  przejęły  bojażnią  i  wątpli- 
wością umysł  mój,  strach  mnie  ogarnął,  i  tak  wskroś 
przeraża;  jak  gdybym  stał  na  brzegu  bezdennej  otchła- 
ni, i  czuł,  iż  mnie  moc  jakaś  nie  przeparta  w  nię  wpy- 
cha koniecznie  ;  nie  wiem  sam,  czy  mój  strach  mi  się 
marzy,  czyli  jest  prawdziwą  istotą.  Tak  jako  i  ty;  czem- 
że  ja  jestem,  jeżli  nie  lichym  robakiem,  który  się  po 
ziemi  czołga  ?  Zycie  moje  moment  trwa,  a  wieczność  tuż 
przedemną,  w  której  zawarciu  lata  i  wieki  niczem,  i 
ledwo  mi  tyle  czasu  zostaje,  iżbym  się  do  niej  gotował. 
Ale  któż  wierne  moje  poddane  rządzić  będzie,  jeżeli 
je  porzucę?  czyli  ci,  co  się  sądów  wiecznych  nie  boją? 
Ciż  niemi  mają  zawiadywać,  którzy  w  rozkoszy  zato- 
pieni zapomnieli,  iż  umrzeć  mają?  Czyliż  Derwiszów 
tylko  izdebka  drzwiami  ma  być  do  nieba?  Być  wszyst- 
kim ludziom  derwiszami  niepodobna  ;  nie  jest  więc  ka- 
żdego z  ludzi  obowiązkiem,  derwiszem  zostać.  Idź  Mir- 
zo do  domu  twego,  zostanowię  ja  się  z  uwagą  nad  two- 
jem  żądaniem  :  niech  ten,  który  ma  wzgląd  na  pokorę, 
da  mi  uznać  prawdę  iżbym  mógł  rzecz  należycie  roz- 
sądzić. 

Wyszedł  .Mirza  z  pałacu,  i  po  trzech  dniach  stanął 
przed  tronem  z  wesołą  twarzą,  a  wyjąwszy  z  zanadrza 
list,  podał  go  królowi,  mówiąc-.  Panie,  od  Imana  Ko- 
zru,  którego  przed  sobą  widzisz,  napisany  jest  ten  list 
do  mnie  •.  uczy  jak  życia  użyć,  i  jak  się  do  zgonu  przy- 
gotowywać należy.  Śmiem  teraz  bez  trwogi  na  to,  co 
przeszło,  patrzeć  ;  z  nadzieją  na  to,  co  przyjdzie,  cze- 
kać. Z  radością  w  Taurze  pod  cieniem  powagi  twojej, 
podejmuję,  się  piastować  namiestnictwo,  któregom  się 
przed  trzema  dniami  zrzekał.  Niezmiernie  z  takowej 
odmiany  ucieszył  się  Abbas,  i  oddawszy  list  przytom- 
nemu tamże  Imanowi  Kozru,  kazał  mu  go  czytać  :  był 
zaś  takowy  : 

«  Mirza!  Kiedym  się  dowiedział,  iż  Taur,  który 
uszczęśliwiałeś,  porzucać  chcesz,  żal  opanował  serce 


POWIEŚCI. 
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moje,  i  wydal  się  łzami,  ktoremi  oczy  moje  napełnione 

Powiem  ci  przypadki  młodości   moje 
mi  je  ua  pamięć  przywiódł. 

m  w  szkole  stawnego  lekarza  Aluzara.  i  dość 
znaczna  uczyniłem  postęp.  Byłem  pomocą  schorzałym. 
ale  smtitue  bólu  i  śmierci  widoki,  ktor 
ustawicznie  stawały,  ZWrÓCŻłj  wzrok  na  nioj  stan  włas- 
ny, i  po?  •  -  zwroty  lud/kie  koń- 
czą, grol  kał.  Co  wic.c  po  nim  nastę- 
puje, to  wziąłem  n  cel  myśli  i  starania  n 
dzilem  rzeczami,  które  raJ  nierad  każdy  opuścić  musi. 
Oddałem  skarby  ziemi,  i  zarzekając  się  społeczeństwa, 
poszedłem  ua  puszcza.-  Pomiędzy  dzik  tein  i  skalami  zna- 
lazłem pieczarę,  lam  ustanowiłem  siedlisko  moje.  Po- 
silałem się  owocem  i  korzonkami  •.  zdrój,  który  blizko 
wytryskał,  chłodził  mnie  w  pragnieniu. 

W  takowym  zostając  sianie,  dni  i  nocy  trawiłem 
na  modłach  i  rozmyślaniu  ,  czekając  co  mi  ku  wię- 
kszemu wydoskonaleniu  wola  uajw  yższa  oznaci 
nego  czasu,  g  dyaa  w  najwyższem  natężeniu  modlenia 
zostawał,  mimo  w>zelką  usiluosc  moje  zasnąłem  sma- 
czno,  i  sen  miałem  takowy  -. 

.  Zdało  mi  się.  iż  siedząc  przy  mojej  pieczarze,  przy 
ii  już  zorzach,  przypatrywałem  się  wspaniałemu 
wschodzeniu  słońca  :  gdy  już  się  ukazało  zupełnie,  cos 
nakszlail  ciemnego  obłoku  zasłoniło  w  oczach  moich 
krąg  jego.  Poslrzegłem  niby  do  mnie  zmierzający  lol 
owego  obłoku,  i  gdy  się  coraz  zwiększał,  poznałem,  iż 
lo  by  I  uiezmiernej  wielkości  orzeł.  Przypatrując  mu  się 
zflKe,obac żyłem,  iż  niezbyt  daleko  się  spuścił,  gdzie  też 
lisa  obaczyłem.  klóry  przednie  uogi  złamane  mając, 
leżał.  Rzucił  przed  niego  kawał  mięsa  z  sarny,  klorą 
miał  w  szponach  orzeł,  i  odleciał.  Obud/ilem  się  na- 
tychmiast, i  padłszy  na  kolana,  dziękowałem  bożemu 
prorokowi  za  daną  mi  naukę.  Roztrząsając  zaś  to  c  om 
widział,  rzekłem  do  siebie  :  Dobrzeć  uczynił.  / 
dzieły  jef  porzucił; 

.   brakuje    Starasz  się  o   pożywie- 
nir  i  odzież,  zakrząlasz  się  zmyslao*  i  i.    nr  ZSH  •  łi.a  w  i._> 
jest  ufoosc  i  w.. a  w  Opatrzności,  /.waż.  co  ci  wi 
twojego  obwieszczono  .  a  poazsąsi  ,    >z  dotąd  zostawałeś 

go  na    ziemię  or- 
ła. ab\  łłtltci  sa  boża  i  lobie 
zgłodniałemu  niema                                 ;.ia  "■  zwfas/ 
przez  to    zostaniesz  głodny  ni  .    iż    jedynie   przestawać 
będziesz  na  m<.d!ac  b  i  rozmyślaniu. 

•  Ta  kem  się  więc  odląd   na  wsparciu  górnem  zabez- 

iwrłem  nic  wynijsc   / 
dla  szukania   posiłku   i  ochłodzenia.    x 
więc  głód,  i  coraz   wzmagają,  a   się  potrzeba  i 
pragnienia.  które  mi  dokuczało.  Nie  uważałem  ja  ua  to, 
imi    usiłowałem   zn 

go  nako- 
/  bardziej  ił  "k  trai  i^ 

poczynałem  -  a  gdym  <  h'  lał  | 
drżąc  • 

.fem.  rychło  duch  <  iało  porzuci, 
-oojegłos  takowy . 

•  Jam  j«-»i   strażnik,    ki 

fmi  i  myślami  iwojem i  przeznaczyła,  jaj 
i    postępki  twoje.   Chciałeś 

/.j    .Ir,. 

Aooalo* 

któregoś  s.ę  tak  ty.  ji» 


h\ł  powinien  ;  zważ.  Otyli  jesteś  tak  ,  jak  owa  lis/ka  w 
zupełnej  nie  sposobności  pożywienia  i  ochłody,  ty.  któ- 
ry   orła    uczynnego    naśladować    powinieneś.    Wslan    i 

niech  cię  przykład  zwierzęcia  oczy,  iż  usługiwać  innym 
należy;  lekarzem  jesteś,  roznoś  dar  zdrowia,  i  wzmagaj 
Żądających  ratunku  twojego.  Cnotę  nie  w  gnusnym  spo- 
czynku, ale  W  slaianiu  i  pracy  znajdziesz,  .leżeli  chcesz 
dać  po/nar  BogU.  iż  go  kochasz  j  c/vn  ilobrze  slworze- 
niom,  które  ou  kocha:  Wtenczas  dopiero  wzniesiesz 
umysł  twój,  a  serce  twoje  w  przyszłam  nagrody  oczeki- 
waniu czując  słodycz,  niewypowiedzianą  uszczęśliwi  cię 
pociei  hi. 

«  Jak  gdyby  piorun  padł  przed  nogami  niojemi.  la- 
kem  zamartwiaj  na  owe  słowa.  Padłem  na  twarz,  a 
gizebiąc  się  w  znikomosri  mojej,  uznałem  plochosć  i 
dumę   umysłu    przeszłego;    wróciłem    się   natychmiast 

do   miasta,   wydobyłem  zakopane  w    ziemi  pieniądze, 

olwor/yl)  się  na  dobroczynność  ręce  moje,  i  stałem  się 
możniejszym  i  bogatszym,  nic  byłem  przedtem.  Bie- 
głość w  leczeniu  chorób  ciała,  zwróciła  niekiedy  usil- 
nosc  moje  do  przy  war  urny  siu.  sialem  się  przeto  w  dwój- 
nasób zdatniejszym.  Powołany  nakoniec  do  dworu  mo- 
narchy /.ostałem,  i  więcej  znajduję  dla  siebie  względów, 
niżelim  godzien. 

«  >ic  urażaj  się  ó  Mirza  lem,  co  ci  szczerze  opo- 
wiadam. Podobien  pyłom  tumanów,  które  się  w  dzi- 
kich stepach  wznoszą,  nic  z  siebie  nie  jestem  ■  jedynie 
w  lem,  co  znam  i  pojmuję,  dzielność  yvszech  rzeczy 
sprawcy  i  dobroć  jego  uznaję.  Wierz,  co  usta  proroka 
głoszą,  iż  płocha  jest  lakowa  wytwornosć,  która  się  w 
sobie  zaślepia,  i  cnota  nie  jest  cnotą,  gdy  do  użytku  in- 
nych nie  zmierza.  Wiadomość  rzeczy  nie  z  samych  tyl- 
ko uwag  pochodzi,  ani  pustynia  siedliskiem  mądrości. 

•  W  oczekiwaniu  dnia  lego,  który  oslaleczua  szczę- 
śliwość nada,  idź  za  orła.  któregoś  widział,  przykładem. 
Bądź  dla  drugich  ;  a  bardziej  będziesz  dla  siebie,  niż 
gdybyłwszyslko  to  posiadał,  co  ci  daremne  zamarzenia 
twoje  za  cel  zabiegoyy  najusilniejszych  kładły.  Bądi 
zdrów,  niech  wzrok  słodki  Stwórcy  na  ciebie  pada,  a  w 
yiędze  przedwiecznych  wyroków  jego  niech  Mcsosli- 
•  wi  twemu  towarzyszy.  • 
I  czytanie  listu  swego  Iman  Kozru,  a  bojażń, 
i  wątpliwość,  jak  mrok  promieńml  zorzy,  gasła  i  niknę- 
ła w  umyśle  monarchy  i  namiestnika  jego. 

Uzui  ił  Ahbas  łagodnym  i  pełnym  szacunku  wzrokiem 
na  okaziciela  prawdy  :  cnotliwego  Mirzę  do  lauru  ode- 
słał, i  kazał  rzecz  tak,  jak  się  działa,  dla  wiecznej  pamią- 
tki i  nauki  następców  swoich,  w  \ięgę  dziejów  krajo- 
wych napisać. 


DEPOZY T 


Rn  rut    jeden  wybierając  si>   w  daleką  podróż,  prosił 
jednego  z  sąsiadów,  w  którym   midi   zaufanie,   aby  sta 

funtów  żelaza,   klon;  zostawiał,    do  J'g"  powrotu    prze* 

chowaj  w  >/pi<  hi' r/u  :  i  gdy  własc  iciel  odjechał,  ikusii 

ow    towar    pi  /echować  za.   iż   co    sobie    przywłaszczył,    i 

schował  gdzieindziej;   myślał   /;c>.  jakimby   sposobem 
rzecz  udar.  iiby  ukrył  kradzież  swoją.  Wrócił  tymcza- 
sem do  domu  podróżny,  i    gdy   się  o  żelazo   upominał 
Diewiem  hiacir,  rzekł,  c<>  iię  stało  /.  twoje  m  żelazem 
jabym  tam   temu   nie   uwierzył,  co  (l  powiem,   gdybym 
się  własnemi  mojem i  oczami  twojej  szkodzie   nie  przy- 
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patrzył.  Oto  szczur  niezmiernej  wielkości  zakradł  się  do 
megoszpichlerza,i  zjadł  twoje  żelazo.  Widząc  albowiem, 
iż  go  codzień  ubywało ,  szpiegowałem  pilnie,  skąd  to 
pochodzić  mogło,  i  nakoniec  zszedłem  szczura,  gdy  już 
ostatnią  szlahę  dogryzał. 

Po  tak  jawnym  i  bezwstydnym  fałszu,  łatwo  się  do- 
myślił kupiec  niewierności  sąsiada  ;  udał  jednak  ,  jakby 
bajce  uwierzył,  i  poszedł  do  siebie.  W  kilka  dni  potem 
ujrzał  na  ulicy  igrające  dzieci,  a  między  innemi  syna 
sąsf  ad  owego  •.  zwabiwszy  więc  go  do  siebie,  skrył  go  na 
tyle.  Rodzice  widząc,  iż  dziecka  niemasz  ,  szukali  go 
wielce  strapieni;  i  gdy  przez  noc  całą  znaleźć  nie  mogli, 
przybiegł  zrana  ów  sąsiad  do  kupca,  opowiadając  mu 
nieszczęśliwą  przygodę  swoje,  i  pytał  oraz,  jeżeliby  ja- 
kim sposobem  nie  wiedział,  gdzie  się  dziecko  podziało. 
Może  go  jastrząb  porwał,  rzekł  kupiec,  właśnie  albowiem 
wczoraj  w  wieczór  widziałem,  jak  leciał  po  nad  mój  dóm, 
trzymając  w  szponach  dziecię.  Wcale  niewczesne  twoje 
żarty,  rzekł  ojciec  stroskany,  jakby  albowiem  ptak 
mały,  mógł  unieść  tak  wielki  ciężar?  W  mieście,  panie 
sąsiedzie,  odpowiedział  kupiec,  gdzie  jeden  szczur  mo- 
że zjeść  sto  funtów  żelaza,  czemużby  nie  mógł  się  zna- 
leźć jastrząb  taki ,  któryby  uniósł  dziecko  napowietrzę? 
Jam  zmyślił,  rzekł  sąsiad,  odbierz  żelazo  :  i  ja  prawdy 
nie  powiedziałem,  rzeki  kupiec  ,  a  twoje  dziecko  jest  u 
mnie. 


TESTAMENT. 


Assan  Ben  Agib  bogaty  i  bezdzietny  obywatel  miasta 
Bassory,  widząc  się  być  już  na  schyłku  wieku,  zwłaszcza 
iż  poznał  nieuleczoną  chorobę,  w  której  zostawał,  ka- 
zał do  siebie  wezwać  Radego,  aby  mu  swój  testament 
oddał.  Gdy  się  do  niego  zeszli  przyjaciele,  wyznał  przed 
nimi,  iż  przed  urzędnikiem  sądowym  tegoż  dnia  mają- 
tku swojego  rozrządzenie  ostateczne  miał  uczynić.  Je- 
den z  ich  liczby  Agib,  skoro  sie  dowiedział  o  zamyśle 
Hassana,  powstał  przeciw  takiej,  jak  mówił  niewczesnej 
troskliwości,  zwłaszcza,  iż  nie  zdawało  mu  się,  iżby  w 
takowym  był  stanie,  który  tych  ostatecznych  urządzeń 
wyciąga  ;  z  lem  wszyslkiem,  gdy  drudzy  odeszli  w  tych 
słowach  rzecz  zamknął. 

Widzę  kochany  i  najmilszy  Hassanie,  co  cię  do  tego 
kroku  pobudza,  i  niesmiem  się  sprzeciwiać,  przykładne- 
mu postępkowi  twojemu  :  chcesz  wcześnie  rozrządzić 
tem,  co  z  łaski  bożej  za  twojem  pilnem  staraniem  posia- 
dasz; boisz  się  słusznie  i  świątobliwie,  iżby  w  Fęce  nie- 
godne i  marnotrawne  twoja  poczciwa  praca  nie  wpadła. 
Dosyć  ci  to  namienić,  który  doskonale  sobie  we  wszy- 
slkiem poczynasz  ;  ażebym  ci  więc  dał  dowód  przywią- 
zania mego,  sam  Kadego  do  ciebie  przyprowadzę.  Wry- 
szp(II  zatem  ocierając  oczy  z  łez,  które  nie  płynęły,  w 
półgodziny  stanął  z  Kadym.  Gdy  się  to  stało  ,  Wyjął  z 
zanadrza  chory  papier  pieczęcią  własną  obwarowany,  i 
oddając  go  w  ręce  urzędnikowi  rzekł  :  Wierny  prawa 
wykonawco !  oswiecicielu  żądających  sprawiedliwości, 
w  ręce  twoje,  których  datek  nie  skaził,  składam  ostate- 
czne tego,  co  posiadam,  rozrządzenie.  Skoro  duch  nie- 
bios, co  śmiercią  włada,  uwolni  duszę  moje  z  więzów 
ciała,  w  przytomności  krewnych  moich  i  przyjaciół,  a 
mianowicie  najmilszego  Agiba  otwórz,  coć  daję;  i  te- 
stament mój  przeczytaj . 

Umarł  w  dni  kilka  polem  Hassan ,  i   skoro  mu  oczy 


zawarto  ,  pobiegł  natychmiast  Agib  do  Kadego  ,  i  spro- 
wadzi! wszystkich  ,  którzy  mieli  być  przytomni.  Ukazał 
Rady  papier  z  pieczęcią  .  jak  odebrał,  nienaruszoną,  i 
gdy  oddal  otwarty  pisarzowi  swojemu  ;  ten  co  następuje, 
wyraźnym  głosem  czytać  począł. 

»  W  imię  Boga  sprawiedliwego  i  miłosiernego  :  nim 
«  z  gospody  świata  lego  wynijdę,  gdziem  noc  jedne, 
«  krótką  i  niewygodną  przepędził,  ja  Hassan,  syn  Agiba, 
«  takowe  dóbr  i  zbiurów  mniemanych  moich  czynię 
«  rozrządzenie  : 

«  Synowcom  moim  neuważnym ,  utratnym  i  marno- 
«  trawnym  ,  wymawiałem  nieraz  ich  ploehosć  i  nieuwa- 
«  gę  :  pogroziłem,  iż  jeźli  się  nie  ustatkują,  i  obyczajów, 
«  które  mi  się  nie  podobały ,  i  podobać  nie  mogły , 
«  nie  odmienia,  albo  mało  co  im  zo  tawię,  albo  zupel- 
«  nie  ich  wydziedziczę.  Mimo  to  wszystko,  iż  się  nie 
t  poprawili,  a  przynajmniej  nie  zupełnie,  i  nie  stało  się 
«  tak,  jakem  chciał,  we  wszyslkiem  zadosyć  woli  mojej  . 
«  dotrzymuję  teraz  słowa,  które  im  dałem,  i  wcale 
«  się  inaczej  stanie,  niż  się  spodziewają.  Młodzi  są, 
«  lekkomyślni,  na  fraszkach  czas  trawią,  nie  chcieli 
«  mnie  słuchać;  przeto  jednak  nie  przestali  być  wnu- 
«  kami  ojca  mego  i  dziećmi  brata  ,  któr)"  mnie  kochał; 
«  niechże  dziedziczą  na  tem,  co  przodkowie  nam  zosta- 
c  wili,  i  com  ja  zebrał,  z  tym  jednak  na  siebie  włożonym 
t  obowiązkiem,  iż  wiernie  wykonają,  co  niżej  wyrażam  i 
«  rozrządzam. 

j  Niewolników  wszystkich,  których  miałem  w  dzier- 
t  żeniu  mo jem  uwalniam ,  godni  są  tego  daru  ,  bo  choć 
«  wiedzieli ,  iż  go  po  zejściu  mojem  mieć  będą,  ile  ino- 
«  głem  z  ich  postępków  miarkować ,  nie  życzyli  mi 
«  śmierci.  Tym,  którzy  pracą  rąk  wyżywić  się  nie  mogą, 
«  wyznaczam,  mianując  z  nich  każdego,  roczne  strawne. 
«  Ci  zas  ,  którzy  będąc  w  czerstwosci  zdrowia  i  wieku  , 
«  zarobić  sobie  na  chleb  mogą  rzemiosłami ,  w  których 
«  są  wyćwiczeni,  każdemu  na  początek  własnego  gospo- 
«  darstwa,  po  trzysta  lewów  naznaczam. 

•  Bibliotekę  daję  filozofowi  Amru,  przyjacielowi  mo- 
«  jemu  ,  sam  ją  albowiem  dla  mnie  zebrał  i  ułożył.  A  że 
«  mu  łatwiej  napisać  xiążkę,  niż  kupić,  niech  raczy 
i  przyjąć  tysiąc  lewów,  których  po  tylekroć  oGarowa- 
«  nych  sobie,  pomimo  prośby  i  nalegania  moje,  przyjąć 
o  dawniej  nie  chciał. 

t  Rozumiem,  iż  łatwiej  się  da  użyć  mój  kochany  przy. 
t  jaciel  Agib,  jakoż  przyznać  muszę,  iż  mu  wiele  winien 
<  jestem.  On  ani  proszony,  ani  przymuszany,  ani  obie- 
«  tnicami  przywabiony  ,  na  schyłku  wieku  mojego  , 
«  raczył  się  do  mnie  serdecznie,  czule  i  trwale  przywią- 
«  zać.  On  dał  mi  poznać  wiele  we  mnie  bardzo  dobrych 
«  rzeczy,  których  przedtem  sam  się  nawet  nie  domyśla. 
u  lem.  On  stróżem  będąc  czułym,  pilnym  i  nieodstę- 
«  pnvm,  najlepiej  dostrzegał  zdrożnosci  i  występków  sy- 
«  nowców  moich,  i  krewnych,  zgoła  tych  wszystkich, 
«  którzy  mnie  otaczali ,  i  o  tem  wszyslkiem  uwiadomił 
n  mnie,  i  ostrzegał  ustawicznie.  Czemże  mu  sie  za  tak 
«  znamienite  ,  uprzejme  ,  trwałe  i  nieustanne  usługi 
«  i  dobroczynności  wypłacę?  Oto  tem,  iż  mu  dam, 
u  dobrą  radę.  Najukochańszy  Agibie  ,  lepiej  wybie- 
li raj  ,  niżes  mnie  obrał,  jeżeli  ci  sie  jakiego  starego 
«  bogacza  złudzić  i  oszukać  zechce  -.  a  wtenczas  ci  się 
b    uda. 

«  Dan  w  Bassorze  roku  Hegiry  332  szóstego  dnia  mie- 
ii  siąca  Regeb.  » 
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BAJKACH. 

śliwy    kraj     \/yi    umieszczał    ludzi    pi 

jej  uży- 
slkie    inne   korzyści.    Z   tych    li 
sławnej  rzeki  I 
i  -     .     pokoi. nią  Braminów,  ale  omysł 

dkowi  oddawaj  .  co  było 

sne  ;  zwiasz<  /a  iż.  nie  w  iedział,  ani  czul  w  sobie  nil  lako- 

n\.  li.  Viał  ^  sokości  pięć 

.    Oah.ir.    i  boć   by  1    / 

«  •   pokolenia  .    a    w  ,1    niego 

-  opusami .  ni  i  lepiej  i 

j  zjatll   nii  on.  i  co  większa   u  uiestrawuość 

nie  narzekał.  Potwierdzało  sobie  jego  uiy- 

i  stąd  pochodziło,  iż  o 

i  której  nadbrzeżu  miał  siedlisko,  nialak  sądził 

jak  drudzy,  i  powiadał,  iż  nic  innego  nad  inne  rzeki  nie 

minia  chyba  to.  że  one  m  nie  wpadały ,  a  la  wraz  z  innenii 

szła  do  morza. 

dobry,  uczył  si<;  w  dawnej  aka- 
demji   miasta    Benarez:   a  i  Dabol   był  e/lo- 

Iki.    .Naprzód  dla  tego  b\ł   wielkim,  iż.  b\l  mi- 
małyrh  uczył;   powtńre,  iż.  umiał  być 
ii.   bo  wziął  kubek  złoly  od  Tamerlana  za  to, 
go  dobroci,   i  więcej  jeszcze 
de   s!(;   dla   skrócenia 
opuszczają.  Tea  wielki  człowiek  raz  wraz  powtarzał  :  iż 
kto  ma  naukę,    ma  wszystko.    Bajrach.    który   chciał 
ak  zaczął  się  uczyć,  tak  się  oceył  cią- 
gle ,  pilnie  .  ochoczo  ,  opornie  i  zapalczywie  ,  iż  napisał 
tiążek  o  nauce  rządowej.  —  O  wojnie  cztery. 
—  o  knneccie  budowniczym  siedem. —  Dwanaście  o  ge- 
nealogiach Indyjskich  iminów  na  pierwszem 
I.     —    Dwadzi   ->  ia    o    dziejach    krajo- 
wa h.  —  O  rolnictwie  trz.\  .  i  jedne,  o  regułach  mu- 

i    napisał  .    \  '..!zi«ie- 

mimo  słowa  mi»lr/a  swojego  ,    nit   nie  miał. 

żki  .  kupił    niedaleko 

mia«ta  małą  wioskę,  i  udał  się  do  rolnn  lwa.  Choć  nie 

miał .  i  nie  cb<  iał  min   siążek  .  kalendai  ze  jednak  corok 

kupował,  a  że  »  kalendarza)  li  Indyjskii  li .  tak  jako  i  w 

lataj  i  kartami  próżnemi  a 
nauki :  ki  kiedj  aicj  żenii  ,il.d.j 

on  owe  karty  zapi>\  ^ai,  a  kalendarze  chował,  bo  wszy- 
stko  chował. 

Jak  umarł,  między  innymi  ruchomościami  znalazły 
iarze  :  len  /!  i  zona  darowała  swo- 

jej siosiize.  la  swojemu  bratankowi  .  l<  i.  kusui 

aje  niemi  obwinął 
żydowi     ten    e  mnie  przedaf,  a  kiedy   mnie  U 

t  Jakem  osiadł  na  lem  w  niej  nie 

-/kałem,  i  o  w 

iwne  i  oiodk 

lał  ,  iż 

I  i  mi  dana'    I 

nykóu 

ale    i 

ledwie  miały  suknie,  a  o  Saadj  uuaoh,ailM 


nawel  U  całej  okolicy  nie  wiedział.  Zasmuciło  mnie  to 
/i  a7ii.  a!e  |  czasem  i  pracą  odkryłem  zdroje,  i  znalazły 
się  strumyki  :  szczepiłem  drzewa,  i  doczekałem  się  cie- 
nia, a  /..-,  Iników  ,  widzę  pasterki  w  wieńcach 
nie  śpiewają  one  uczonych  pieśni ,  ale  skaczą  raźnie  .  a 
co  im  radość  do  USt  niesie  .  uiils/.e  lo  moim  us/.om,  niż. 

B\  I  u  mnie  wczoraj  s\  n  nas/ego  Radego  na  - 
który  powrócił  /  nauki  :  na  wszyslko  do  razu  odpowiada. 
Znać  że  głupi. 

«  W  szedłem  raz  będąc  w  l)< 'iiare/.  do  Świątyni,  i  gdym 
się   dziwował   nie/miernosci   posągu   Bramy    bożyszcza , 

r/i  ki  da  mnie  staruszek   Aohar,   kjórj  w  przysionku 

siedział  :  posągi  i  lud  w  /  niesieni  .  wcale  się 

przeciwnie  wydają.   Posągi  im  bliżej  przystąpisz ,  wię- 
do  ludzi  i.n  hardziej  się  zbliżysz,  lym 
mniejszych  znajdziesz. 

Będąc  w  szkołach  napisałem  wiersze  na  pochwałę 
mistrza  Tajuba  :  gdym  mu  je  przyniósł,  przeczytał, 
uśmiechnął  się,  podziękował',  i  pytał  :  czym  pisał  kiedy 
podobne  dzieła?  rzekłem  i  iż.  to  trzecie.  A  drugie  dwa 
dla  kogo  były?  jedno  dla  rządcy  miasta,  drugie  dla 
twego  kolegi  llatyba.  Zmarszczył  się  na  lo  i  odszedł,  a 
gdy  go  się  wkrótce  moja  matka  pytała,  jaki  czyniłem 
w  naukach  postęp?  radz.il,  aby  mnie  oddala  w  rze- 
miosło. 

Żeby  zyskać,  jedni  mówią  trzeba  cnoty  ;  drudzy: 
trzeba  rozumu-,  a  doświadczenie-,  nieczuiości  na  nie- 
szczęście •.  podobno  prawdę  powiada. 

c  Kiedym  się  zaczął  wsławiać  ;  czułem  jednakże  moje 
niedostateczność.  Jakem  wszystkich  przeszedł,  pozna- 
łem, że  nic  nie  umiem. 

t  Pytał  mnie  mój  sąsiad  Duchar  przypatrując  sin; 
ryżowi  ,  który  u  mnie  bujno  wschodził  ,  a  u  niego  le- 
dwo się  źdźbła  pokazywały  ,  skąd  ta  różnica?  Stąd  od- 
powiedziałem :  że  ty  wstajesz  0  godzinie  siódmej  a  ja  o 
piątej. 

mogłenp  mojej  żony  odzwyczaić  od  wierzenia 
zdało  sin  jej,  iż  widziała  ogień,  i  zaraz  przy- 
szła do  mnie  powiadając,  iż  będzie  trzeba  przydać  do 
stofu  kilka  półmisków,  bo  goście  przyjadą.  Oczekiwa- 
Izinęjednę  i  drugą,  nakoniee  aż  do  wieczora,  i 
nie  pizyjeehali,  a  jam  się  śmiał.  Rozumiałem  zatem,  iż. 
pi  zesłanie  snom  wierzyć.  Nie  stało  się  lak,  owszem 
mmi  słyszałem ,  jaka  powiadała  sąsiadce,  iż  jechali  go- 
ście, ■lem ja  icb  umyślnie  zwrócił. 

Gdj  przyszedł  czas  starszemu  synowi  memu  ob- 
myślił stan,  długo  namyśliwałem  się,  czy  oddać  go  do 
v/.k'il?  Oddałem  do  introligatora  :  lepiej  sięgi  oprawiać, 
i.iż  |  ii 

Gd)  by  śmy  te  tylko  dni  w  liczbie  wieku  naszego  kfa^ 
dli,  w  których  byliśmy  zupełnie  konlenci,  nie  wiem, 
■  li  ić  i  najstarszy  roku  doszedł. 
W  iadomośi  i  nasze  podoboe  sa,  do  wzgórków,  na  te 
gdy  wstępujemy,  rozumiemy  .  iż  wyżs  \<b  uje  m.i~/: 
mi  i  i  i  <  li ,  posti  zegami  «  yższi  ,  na  któi 
i  zęba. 
«   Śmiech  mię  czasem  bierze ,  kiedy  sobie  przypomi- 
nam,  żem   |  i ^ ii ł  o  gospodarstwie,   nie  postawszy    na 
/  gdy   na  niej  siedzę,  a  roitrrąsain  ,  com  da- 
.1.  przyznać  muszę,   iż  więcej  warta  ćwiartka 
u  in.t  .  niż  arkusz  sp<  kul  no  Irzy- 

ma<    należy  o   moich    sięgacb   uauki   rządu     potrzeba 
7,..a<'  Indii,  żeby  dawać  prawidła,  jak  nimi   powodo- 
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wać,  ludzie  zawarci  w  bibliotekach  cale  niezdatnemi  są 
do  tego. 

«  Ze  się  u  mnie  bardzo  smaczna  marchew  rodziła  ; 
posłałem  ja.  do  miasta  mojemu  przyjacielowi;  gdym  go 
potem  odwiedził ,  powiedziałem ,  iż  dla  lego  mu  ją  po- 
słałem, żem  sam  nigdy  tak  smacznej  nie  jadł.  Zaprosił 
mnie  na  obiad,  i  gdy  przyniesiono  marchew  znalazłem 
tak,  jak  zawsze  smak  w  niej  przedziwny,  i  pytałem  go- 
spodarza, jeźli  mi  tego  nie  przyzna  ?  dziękuje  rzekł,  iż 
i  moje  chwalisz;  i  natychmiast  znalazłem,  iż  nie  miała 
smaku.  Nie  z  marchwi  widzę  on  pochodził,  ale  z  tego  po- 
dobno, iż  dowiedziałem  się,  że  nie  była  moją. 

«  Kiedym  był  w  mieście,  mało  gdzie  wychodziłem; 
więcej  obuwia  potrzebowałem,  niż  teraz  na  wsi,  a  jednak 
nierównie  więcej  chodzę  -.  zdało  mi  się  to  być  osobli- 
wością, ale  być  przestało,  gdym  sobie  przypomniał,  iż 
w  mieście  obuwie  było  ozdobą,  na  wsi  potrzebą. 

«  Z  tej  uwagi  przyszła  druga:  gdzie  człowiek  nieswój, 
tam  wszystko  na  pozór  :  gdzie  sam  z  sobą,  lam  dopiero 
poznaje  różnicę  między  sobą,  a  tem,  co  go  olacza. 

«  Znalazłem  na  wsi  dóm  z  trzciny,  i  zazdrościłem  są- 
siadowi, iż  miał  z  kamienia;  przyszło  owe  pamięlne  trzę- 
sienie ziemi,  o  jakiem  i  wieści  dawniej  nie  było  •.  gdy 
uciekał  z  swego  domu  kamiennego  Benar,  od  opadłej 
kolumny  zgruchotane  miał  nogi,  jam  się  zdrów  z  pod 
mojej   chróscianej  ściany  wydobył. 

«  Nigdym  więcej  bluźnierstw  nie  słyszał,  jak  na  wsi, 
żadnemu  jeszcze  z  gospodarzy  opatrzność  nie  dogodziła  : 
kiedy  sucho,  wszystko  sie  pali ;  kiedy  deszcz,  boją  się 
potopu  •.  zboże  tanie,  nie  będą  mieli  za  co  odzienia  ku- 
pić; zboże  drogie,  wszyscy  z  głodu  poumierają.  Zboże 
buja,  tym  gorzej;  nie  będzie  ziarna;  zboże  nizkie,  zde- 
chnie bydło  bez  słomy;  zgoła,  czy  sucho,  czy  mokro, 
czy  zimno,  czy  gorąco,  wszystko  zle.  Choćby  się  wy- 
siliło w  darach  swoich  przyrodzenie,  tak  iżby  im  zam- 
knęło usta,  będą  mruczyć  pocichu.  Dla  czego?  bo  się 
raz  wprawili  narzekać,  i  bez  tego  obejść  się  nie  mogą. 

«  Za  moich  czasów  wielu  królów  w  Indyach  panowa- 
ło •.  rozumieliśmy,  że  każdemu  z  nich  na  niczem  nie 
brakowało,  a  przecie  wszyscy  byli  ubodzy  ;  kłócili  się 
albowiem  i  wojowali  z  sobą  nieustannie,  dla  tego  iż  ka- 
żdemu z  nich  było  tego  potrzeba,  co  miał  drugi. 

<  Powiadał  mi  mój  stary  przyjaciel  Dawlud,  iż  za  jego 
czasów  trawa  nawet  była  zieleńsza  ;  mój  przyjacielu 
rzekłem  ,  trawa  jest  taką  jak  była,  ale  twój  wiek  był 
zieleńszy. 

«  Ma  wieś  swoje  wdzięki,  ale  też  ma  swoje  niewy- 
gody, troski  niepoślednie.  Zły  sąsiad,  choć  ze  trzech 
stron  byli  dobrzy,  czwarty  mi  spokojnosć  zepsuł.  Po- 
zwał mię  do  sądu  o  to,  żem  mu  wodę  do  moich  rowów 
zabrał.  Stanęłem  u  sądu,  pokazałem  dowody  jawne  mo- 
jego usprawiedliwienia,  zyskałem  dekret.  Powołał  wyżej, 
i  tam  wygrałem  :  jak  zaczął  coraz  wyżej  powoływać  -. 
najwyżej,  bo  miał  pieniądze  i  żonę  piękną,  wygrał. 

«  JNawiedził  mię  z  miasta  przybyły  mój  przyjaciel 
Hamid,  bo  mu  powiedziano,  że  mnie  złodzieje  okradli, 
i  przyniósł  trzos  z  pieniędzmi  :  podziękowałem  za  chęć 
jego  poczciwą.  Po  różnych  rozmowach,  pytał,  co  robię 
na  wsi?  Rzekłem  :  rano  wstaję,  chodzę  w  pole,  roli  do- 
zieram  :  gdy  wschodzi  ryż,  na  wzrost  jego  patrzę;  gdy 
dojrzewa,  zbieram  ;  gdy  zbiorę,  część  przedaję,  drugą 
ku  wyżywieniu  mnie  i  moich  ludzi  chowam  ;  toż  samo, 
mówiłem,  czynię  z  drzewami  owocowemi,  toż  samo  w 
każdej  części  gospodarstwa.  To  się  nudzisz  odpowie- 


dział, gdy  raz  wraz  toź  samo  powtarzasz.  A  ty  co  robisz 
w  mieście?  pytałem  nawzajem  Hamida;  ja  rzekł,  wstaję 
według  zamiaru,  który  sobie  na  dzień  cały  założyłem  : 
gdy  wstanę,  idę  do  mojego  sklepu,  przedaję,  idę  potem 
na  targ,  kupuję,  zamieniam,  oglądam  :  wróciwszy  do 
domu,  jem  obiad,  po  obiedzie  spoczywam,  po  spoczyn- 
ku idę  do  sklepu  •.  gdy  ten  zamknę,  odwiedzam  przy- 
jaciół, przechadzam  się  i  wracam  do  siebie.  To  się  nu- 
dzisz, rzekłem  •.  raz  wraz  jedno  czyniąc.  Zgodziliśmy  się 
nakoniec,  i  przystaliśmy  na  to,  iż  nie  rzeczy,  ale  my 
nieumiejący  rzeczy  użyć,  przyczyną  jesteśmy  nudności 
naszych. 

«  Doświadczenie  dobrą  jest  rzeczą  -.  ale  cóż  po  niem, 
gdy  wtenczas  przychodzi,  kiedy  go  już  nie  potrzeba. 

«  Za  sułtana  A  bdula  ryżu  było  dostatkiem,  pod  synem 
jego  Mahmudem  ledwo  go  było  można  dostać  ;  a  wszys- 
cy powiadali,  że  Mahmud  był  wielki  człowiek,  i  sławny 
monarcha,  bo  razwraz  wojował,  i  ojciec  jego  nikczemny, 
bo  cicho  siedział.  Mnie  się  zdaje,  że  ten  był  lepszy, 
pod  którym  ryżu  było  dostatkiem. 


RU  STAN. 


Ruslan  sułtan  Alepu  zatopiony  w  zbytkach,  spuścił 
się  ze  wszyslkiem  na  swego  wezyra.  Największe  jego 
upodobanie  było  w  okazałości  i  klejnotach  •.  tak  zas  po- 
ważał jubilerów,  iż  gdy  mu  się  syn  urodził,  jednemu 
z  nich  oddał  go  na  wychowanie  i  naukę.  Zwał  się  ów 
jubiler  Sady,  i  jak  był  biegłym  w  swoim  kunszcie,  tak 
zupełnie  niezdatnym  do  wychowania,  zwłaszcza  następcy 
tronu.  Co  gorsza,  był  to  człowiek  fałszywy,  kłamca, 
pochlebnik,  nieuczynny,  jedynie  tylko  ku  temu  zmie- 
rzał, jakby  łakomstwu  swojemu  dogodzić  mógł.  Łatwo 
się  więc  domyślić  było  można,  czego  się  królewic  w 
takiej  szkole  nauczy.  Jakoż  przejął  wszystkie  niepra- 
wości mistrza,  i  za  jego  pobudką,  na  wzór  ojca.  o  to 
się  najbardziej  starał,  skądby  drogich  kamieni  dostać. 
Baczny  mistrz  na  zarobek,  wzmagał  te  żądze,  a  przeto 
za  jednym  razem  i  zarobił  na  towarze  i  serce  ucznia 
zyskał. 

Przyjechał  był  do  Alepu  kupiec  bogaty  z  dalekich 
krajów;  skoro  sie  dowiedział  królewic,  iż  miał  wielce 
drogie  klejnoty-,  przyzwał  go  do  siebie  :  gdv  się  o  cenę 
kamieni  owych  zgodzić  nie  mogli,  zabrał  mu  je,  a  gdy 
kupiec  chciał  isć  na  skargę  do  sułtana,  tak  się  z  nim 
niclitosciwie  sługom  swoim  obejść  rozkazał,  iż  mu  życie 
odjęli. 

Dowiedziawszy  się  o  tem  zabójstwie  sułtan,  natych- 
miast syna  wśród  puszczy  na  zamku  osadził ,  polowania 
mu  tylko  w  lasach  owych  niekiedy  dozwalając  :  mistrza 
zas  z  miasta  wypędzić  kazał.  Szedł  Sady  nie  wiedząc 
wcale  gdzie  się  miał  udać  ,  i  gdy  już  ku  zmrokowi  las 
niedaleki  od  miasta  przebywał,  wpadł  w  jamę,  i  z  nie- 
zmiernym przestrachem  zastał  w  niej  Iwa,  małpę,  i  wę- 
ża, którzy  tam  byli  przed  nim  wpadli. 

Nieszczęście  łagodzi  -.  lew  się  nań  nie  obruszył,  mał- 
pa siedziała  cicho,  wąż  się  krył  w  kącie.  Opłonąwszy 
ze  strachu  Sady,  siedział  spokojnie.  Wtem  zdało  mu 
się  słyszeć  głos  człowieczy,  wołał  wiec  o  ratunek  ,  i 
usłyszał  odpowiedź  przechodzącego,  który7  się  nad  jamą 
zastanowił;  powtórzył  zatem  wołanie  prosząc,  ażeby, 
jeżeli  ma  przy  sobie  powróz,  spuścił  i  wyciągnął  go  do 
góry.   Uczynił  to  podróżny,   ale  gdy  powróz  dna   do- 
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chodził,  ujęła  się  go  małpa  i  chyżym  skokiem,  a  zwy- 
kłą sprawnością  windowała  się  ku  górze.  Zdziw  ii  się 
podróżny,  gdy  ją  prz  y  ciągnął,  i  ledwo  powrozu  nie  upu- 
ścił, ale  małpa  rzekła  •  w  ręku  twoich  moje  ocalenie, 
daj  mi  życie,  kto  wie.  czy  i  ja  się  lobie  nie  przydam, 
a  pewniej  może  niż  ten.  który  od  ciebie  ratunku  czeka. 
Wyciągnął  ja.  więt  i  w  las  uciekła.  Puścił  zatem  znowu 
powróz  .  i  gdy  go  nazad  ciągnął  ,  uczuł  ciężar  nadzwy- 
czajny i  zdrętwiał  z  bojazni.  gdy  ujrzał  lwa:  ten  rzekł : 
nie  boj  się.  zyskasz  przyjaciela;  lepiej  zwierz,  niż  czło- 
wiek dolr/yma  słowa,  poznasz  ze  mnie.  jak  wdzięczny 
jestem  i  oUac/\<z  różnicę  od  tobie  podobnych,  kiedy 
uznasz  jak  ci  ten.  którego  wybawisz,  nagrodzi.  Wy- 
ęc  lwa  na  brzeg  jamy:  oswobodzony  wstr-ąsnąi 
grzyw  1  wspaniale,  mówiąc  1  łożysko  moje  niedaleko, 
bądź   zdrów,   mam   nadzieję,  iż   się  obaczymy. 

powróz  ukazał  węża.  ten  rzekł  ■  wężów 
podziałem  roztropność,  tej  ci   radzę   na    dowód   wd/ię- 

ory  w  jamie  siedzi,  nie  ■  ; 
Ile  s  idzi.    BOgą,   1  z   postaci  jego  miarkuję,   złem  ci  za 
dobre  odda.   Sunął  się  zatem    w   trawę  i   zniknął. 

Zastanowił  się  podróżny  nad  węża  przestrogą,  ale 
czułość  poczciwemu  sercu  w  rodzona,  nie  kazała  zle  trzy- 
mać o  podobnym  sobie,  i  wyciągnął  Sadego  :  ten  padł 
mu  do  n..g  1  wzywał,  plącząc,  nieba  i  ziemi  na  świa- 
dectwo j  rękojmią  nieśmiertelnej  wdzięczności.  Spytany 
kluby  był  ?  zaczął  odpowiedź  od  kłamstwa  ,  mieniąc 
>ię  być  najszczerszym,  a  zatem  najnieszczęśliwszym  od 
wszystkich  ludzi.  Byłem  rzeki  w  najwyższych  stopniach, 
cnota  mnie  moja  wygnała  od  dworu  :  nienawistny  dwo- 
rakom i  monarsze,  tułam  się  teraz  po  świecie,  mie- 
szkam na  przedmieściu,  bo  w  mieście  być  mi  nie  wol- 
no: pytaj  się  tam  o  mnie,  znajdziesz  na  wszystkie  ski- 
nienia gotowego. 

Rozstał  się  zatem  podróżny  z  Sadym,  a  przyszedłszy 
do  miasta  portowego,  płynął  z  towarami.  W  rok  gdy  z 
wielką  korzyścią  powrócił  1  tenże  las  przebywał,  ob- 
bójcy,  a  obrawszy   /<    wszystkiego,  przy- 
wiązali do  drzewa,  i  odeszli.  Maczaj  wołał  ratunku  przez 
tai   nadaremnie  \  już  się  zabierało  ku  zmrokowi. 
gdy  nadbiegła  małpa,  a  pomawiaj   wybawiciela,  prze- 
giyzła  1  rozerwała  wię/y    jego,    ,  /.,  p,  ow  ad/iła  de  twojej 
ua  zastał  wiele  owoców  :  i  gdy  się  niemi  zasilił. 
ku.  a  inałj>a  prosząc,  i/by  zaczekał 
do  jej  powrotu,  chyżym  skokiem  biegła  w   las.    Nad  >wi- 
tauiem  wró.  i  la  dźwigaj  i<  zna.  sny  w  worae  ciężar,  nawała 
i   ujrzał  twój  trzos  /lota  .   który  n.u  byli 
wzięli.    Opowiedziała    zatem,    iż    wie. I 
były    i<  h  kryjówki,  tam  biegła,  a  zaslaws/y  ej  i  „  \,  (,  ,„|. 
kradła  nazad.  co  byli  wzięli. 

m<;  wdzię*  znos,  1  1  żutego  fewiei  /a.  gdy  l  jamy 
wy.  bod/  ■ła.  t<-n  rzeki  .  przcstracżoDj  od 

l  twój  zl.ior  odzyskać,  jrtm  1  \<-  tu 

j  .'.,w oj  ktor\  .  1-  tria. 
d..tnemi  /,,„•    ,    |.,,,,    wypro- 

un  zastanowi,  gdzie  y  >■  jes/(  r,  7<-  mri ,  ,,|i;i,  ,  w 
MO  ukazywał 

uusł  turban  ze 
kami. nim    hkni,.  v  .    i     tak 
mówił  .  pr/yjm  od'  ■  iumóA  oho*  i  azaaago 

**rra.  im  wŚfBBJ  aj   l«.l.    mo-d    usłużyć.    tym    gj 
•tanę. 
Podziękowawszy   wdzięcznym    zwierzętom 
ń    »i';    na    pi/ 


ukazano  go.  i  byl  przyjęty  z  wielkiemi  oświadczeniami, 
ale  i  /  przeproszeniem,  iż  tak.  jakby  należało,  podejmo- 
wanym być  nie  mógł.  Przyniesiono  zatem  chleb  i  wiadro 
wody.  zdziwił  się.  ile  że  dom  nie  okazywał  ubo/twa. 
/.ae/al  opowiadać  przygody  swoje,  a  gdy  pokazał  turban, 
prosił  Sady.  iżby  nui  pozwolił  wyjść  z  domu  dla  skupienia 
żywności  na  wieczerzę.  Biegi  zatem  prosto  do  zamku, 
dając  znać  sułtanowi,  iż  zabójcę  syna  jego  ma  w  ręku. 
Od  dni  kilku  bowiem  przyszła  wiadomość,  iż  był  zginał 
na  puszczy,  a  turban  był  właśnie  jego.  Posłano  więc  z 
Sadym  wartę,  który  powracając  do  domu  z.  temi  się 
sl  rwy  ode/wal  do  gościa.  .Niech  będą  dzięki  Bogu  i  pro- 
rokowi jego.  iż  wysłucha!  niegodnych  modlitw  moich,  i 
dał  mi  dostać  zabójcę  syna  najdobrotliwszego  pana  mo- 
jego. Tymczasem  małpa  wpadła  do  miasta,  i  dowiedziaw- 
szy się  o  przypadku  wybawiciela  swego,  biegła  w  puszczą 
dająco  tem  znać  współtowarzyszom  swoim. 

Oczekiwał  podróżny  wyroku  śmierci,  gdy  postrzegł, 
iż  pomiędzy  żelazne  kraty  waż  się  do  niego  ciśnie  ,  który 
położy!  przed  nim  ziółko  i  rzekł  :  naj/.jadliwsze  rany  w 
momencie  uzdrawia  •.  powiedz  stróżowi,  jak  ci  będzie 
mówił  o  skaleczeniu  małżonki  sułtana,  iż  ty  ją  pewnie 
uleczysz.  Wyszedł  wąż.  a  gdy  przyszedł  czas,  w  którym 
stróż  do  więzienia  przynosił  obiad,  stawiając  go,  rzekł  : 
wyszedł  wyrok  sułtana  takowy,  iż  ktoby  małżonkę  jego 
skaleczoną  od  węża  uleczył,  cohy  tylko  chciał  pozyska. 
Powiedz  sr.ltanowi  odpowiedział  podróżny,  iż  ja  to 
uczynię.  Pobiegł  stróż  na  zamek  ,  i  zaraz  tam  zapro- 
wadzono podróżnego ,  który  skoro  tylko  ziółko  przy- 
łożył do  rany,  w  momencie  sułtanowa  odzyskała  zdro- 
wie. Stał  się  okrzyk  podziwienia,  sułtan  radością  zdjęty, 
nie  tylko  dał  mu  życie  i  wolność,  ale  rozkazał,  iżby 
opowiedział,  czegohy  tylko  żądać  mógł:  tego  pragnę, 
rzekł  podróżny,  abym  był  wysłuchany.  I  milkli  wszy- 
scy, on  zatem  powiadać  zaczął  wszystko,  co  mu  się  stało, 
a  nakoniec,  jak  się  z  nim  Sady  obszedł.  Pokazało  się 
naówezas,  iż  zwierzęta  powiedziały  prawdę,  a  Sady 
wskazany  na  śmierć,  gdy  na  plac  prowadzonym  był, 
wpadł  lew  między  tłum  prowadzących,  i  zdrajcę  roz- 
szarpał. Daj  to  Boże  podobnym  jemu. 


POWIEŚĆ   ARABSKA. 

Człowiek  jeden  dobroczynny  chcąc  sługę  swego  u- 
izczęśKwić,  obdarzył  go  wolnością,  dał  mu  okręt,  a  w  nim 
towary,  któremiby  handel  mógł  prowadzić.  Puścił  się 
ów  sługa  na  morze ,  i  wkrótce  taka  powstała  burza,  iż 
zapędzony  na  ska^y  okręt  się  rozbił.  Utonęły  towary,  i 
b-ilwo  się  sam  na  ląd  dostał.  Opłakiwał  swój  stan  nędz- 
ny, siedząc  na  brzegu,  gdy  zas  wszedł  na  wzgórek,  po- 
Itrzegi  /daleka  miasto,  i  zaraz  się  tam  udał.  Jeszcze  byl 
pól  drogi  nie  uszedł,  gdy  spotkał  wielki  tłum  ludzi, 
którzy  go  z  radośneroi  okrzykami  królem  swoim  głosząc, 
przybrali  w  kosztowne  szaty,  i  z  czcią  wiefką  ku  miastu 
wit  dli.  Tam  wprowadzony  do  zamku,  osadzony  na  tro- 
ił, i  zacząwszj  od  przedniejszyeh,  wszyte]  przy* 

si<  g|]  mu  na  posłuSZt  listwo  i  w  iefOOŚt  . 

Rozumiał    zrazu,   iż   to  len  1   ale  gdy    po  uroczystych 
obrządzaefc    nastąpiła    uczta ,   i   za   ustąpieniem  innych. 

wpośrodka  ring  swoich  1  dworzan  lięobaczył,  i  potem 

ulałem  luzu   odpoczął,   postanowił  o  on    si«;  nie 

badać  1  w  cichości  korzystać  /  szczęścia,  którego  nie 
pojmował. 

r,o 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Poznał  w  dalszym  czasie,  iż  wszystko  było  na  jawie  ; 
niecierpliwością  jednak,  a  bardziej  roztropną  uwagą 
wzruszony,  gdy  upatrzył  w  wezyrze  swoim  roztropność 
niepospolitą,  ośmielił  się  go  pytać,  coby  to  znaczyło?  co 
się  z  nim  dzieje?  skąd  to  przyszło?  i  jakie  tego  dalsze 
skutki  być  mogą?  Wiedz  o  tem  miłościwy  panie,  rzekł 
wezyr  ,  iż  tutejsi  mieszkańcy  są  płodem  geniuszów  : 
innego  więc  przyrodzenia,  niż  ludzie  ;  uprosili  zaś  sobie 
od  władz  niebieskich,  iżby  zawsze  jeden  z  synów  Ada- 
mowych niemi  władał.  Jakoż  corok jeden  z  nich,  tak  jak 
ty  teraz,  zesłany  bywa,  przyjmują  go  za  pana,  tak  jak 
ciebie  przyjęli ,  a  gdy  rok  się  kończy,  zrzucają  go  z 
tronu,  odzierają  z  niego  królewskie  szaty,  i  z  zelżywością 
zaprowadziwszy  na  brzeg  morski,  wrzucają  na  okręt,  a 
ten  go  bez  wsparcia  i  pożywienia  na  dziką  wyspę  prze- 
wozi ,  gdzie  ogołocony  ze  wszystkiego ,  nędzne  życie 
prowadzić  musi.  Przybywa  natychmiast  nowy  rządca,  i 
po  wyszłym  roku  toż  samo  się  z  nim  dzieje,  co  i  z  pierw- 
szym. 

A  byli  oni  przestrzeżeni  wprzód  o  tem,  lak  jak  ja  te- 
raz? pytał  król.  Byli,  mówił  wezyr,  ale  każdy  z  nich 
zbyt  ujęty  słodyczą  stanu  swojego,  nie  dał  sobie  czasu 
zastanowić  się  nad  tem,  czego  dalej  doznać  miał. 

Wskrós  te  słowa  przejęły  króia,  tak  więc  dalej  do 
wezyra  mówił.  Otworzyłeś  mi  oczy  powieścią  twoją : 
proszę  teraz  daj  mi  radę  co  mam  czynić,  gdy  ta  kolej  na 
mnie  przyjdzie,  abym  jeźli  odwrócić  nie  mogę,  przy- 
najmniej ulżył  srogości  przyszłego  losu  mego.  Pamiętaj 
rzekł  wezyr,  jakeś  tu  wszedł,  i  wiedz,  że  lak  wynij- 
dziesz.  Jeden  ci  tylko  sposób  do  zapobieżenia  złemu 
zostaje.  Póki  masz  jeszcze  sposobr.osć,  przesyłaj  na  tę 
dziką  wyspę,  gdzie  cię  zawiozą,  żywności  dostatkiem,  i 
tyle,  ile  będziesz  mógł  dostać  rzemieślników,  i  poma- 
gaczów,  ci  tobie  tymczasem  i  dóm  zbudują,  i  żywność 
opatrzą  i  grunt  uprawią,  a  naówczas  gdy  lani  przyj- 
dziesz ,  wszystko  nie  tylko  co  do  potrzeby,  ale  do  wy- 
gody i  dostatku  znajdziesz. 

Stało  się  lak,  a  gdy  wszystko  w  wyspie  było  na  pogo- 
towiu, ów  król  zamiast,  iżby  się  końca  panowania  swego 
lękał,  czekał  niecierpliwie  na  ów  czas,  który  go  w  dzie- 
rżeniu stałem  przygotowanych  dostatków  umieści.  Po- 
wieść takowem  się  obwieszczeniem  kończy. 

Dobroczyńcą,  jest  Bóg;  sługą,  człowiek;  okręt, 
żywot  macierzyński;  rozbicie,  urodzenie;  wyspa, 
świat;  przestrzegacz,  rozum;  rok  panowania  ,  życie; 
wyspa  dzika,  przyszłość  wcześnie  usposobiona  ;  żywność 
i  sługi,  dobre  uczynki. 


LIZY  MACH. 

Powieść   i    Montesquieu. 

Zwyciężywszy  Persów  Alexander,  chciał,  aby  b}ł 
uznany  synem  Jowisza.  Sarkali  na  to  Wacedonowie ,  iż 
się  zdał  wstydzić  ojca  swego  Filipa  •.  więcej  jednak  to 
ich  obchodziło,  gdy  widzieli ,  iż  perską  odzież  przyo- 
dział i  przejął  sposób  zwyciężonego  narodu;  mieli  więc 
to  sobie  za  złe,  iż  tyle  zdziałali  dla  króla,  który  nimi 
gardzić  poczynał.  Czułość  takowa  była  powszechną,  ale 
żaden  z  nich  nie  ośmielał  się  wyjawić  żalu  i  obwieścić 
go  przed  Alexandrem. 

Bawił  się  wówczas  na  dworze  Kalisten  filozof  :  ten 
gdy  czasu  jednego  wchodząc  na  pałac,  greckim  zwy- 


czajem Alexandia  pozdrowił,  rzekł  ten  z  poruszeniem: 
czemu  mi  bożej  czci  nie  oddajesz?  Panie,  rzekł  na  lo 
Kalisten  :  jesteś  rządcą  dwóch  narodów,  jeden  z  dawna 
do  jarzma  przywykły,  zwyciężony  teraz  trwa  w  swojej 
podłości ;  wolny  drugi,  przedtem  jeszcze  nim  ci  dał  nie- 
przyjaeioły  zwyciężyć,  po  zwycięztwie  swobody  swojej 
nie  stracił.  Greczyn  jestem,  a  to  nazwisko  takeś  wzniósł, 
i  wsławił,  iż  ktoby  go  spodlił,  tobteby  samemu  krzywdę 
uczynił. 

Jak  cnoty  tak  występki  Alexandra  nie  znały  granic  : 
w  zapalczywości  był  niepohamowanym,  i  ta  go  niekiedy 
czyniła  bezwzględnym  i  okrutnym.  Kazał  natychmiast 
oprawcom  uciąć  nogi,  uszy  i  nos  oderżnąć  Kaliste- 
nowi,  i  w  tym  stanie,  na  wzór  dzikiego  zwierza,  w:  klatce 
zamknąć  i  wieźć  za  wojskiem. 

Byłem  jego  przyjacielem ,  za  namową  albowiem  i 
przykładem  tego  prawego  męża  jąłem  się  cnoty.  Szedłem 
więc  do  niego  i  zbliżywszy  się  ku  klatce,  w  której  zam- 
knięty siedział  :  Pozdrawiam  cię  cnotliwy,  a  nieszczę- 
śliwy Kalistenie,  nad  którym  pastwią  się  przeto,  iżes 
sam  z  całego  wojska  śmiał  się  prawym  mężem  okazać. 
Lizymachu  1  odpowiedział  •.  gdy  jestem  w  tej  porze, 
która  męztwa  i  wspaniałości  umysłu  wyciąga,  jestem  w 
stanie  właściwym  sposobowi  myślenia  mojego.  Gdyby 
mnie  bogowie  w  pieszczotach  rozkoszy  trzymać  byli 
chcieli,  nadaremnie  miałbym  wspaniałą  duszę.  Korzy- 
stać z  tego,  co  zmysły  dają,  gdyby  było  celem  czło- 
wieka, bogowie  doskonalsze  w  nim  nad  swój  zamiar 
wydaliby  dzieło.  Nie  przeto  ja  tak  mówię,  iżbym  był 
nieczułym,  gdyś  przyszedł  •.  uradowało  się  serce  moje  z 
mężnego  twojego  postępku,  ale  zaklinam  cię  na  miłość 
bogów,  zaprzestań  mnie  odwiedzać;  niech  ja  sam  z 
przeciwnym  losem  walczę,  nie  chciej  być  dla  mnie  okru- 
tnym ,  iżbys  go  twojem  nieszczęściem  powiększył.  Go- 
dzien będę  ciebie  odwiedzał,  rzekłem  r  gdyby  cię  cno- 
tliwi opuścili,  rozumiałby  Alexander,  iż  jesteś  wino- 
wajcą; może  on  się  i  zwać  i  być  w  innych  rzeczach 
wszystko  mogącym,  ale  nie  dokaże  tego,  iżbym  ja  dla 
bojaźni  opuścił  przyjaciela. 

Gdym  potem  przyszedł  do  niego,  rzekł:  słuchaj,  coc 
powiem  .  Bogowie  raczyli  mnie  pocieszyć  i  odtąd  czuję, 
iż  okropność  stanu  mojego  jest  zmniejszona.  Widziałem 
we  śnie  rządcę  bogów,  stałeś  przy  nim  w  koronie,  mając 
berło  w  ręku,  wskazał  na  cię,  i  rzekł  do  mnie  :  ten  bę- 
dzie szczęścia  twojego  sprawcą.  Wzruszony  takowym 
widokiem  porwałem  się  ze  snu ,  i  wzniósłszy  do  nieba 
ręce,  które  mi  zostawiono ,  zawołałem  :  Jowiszu  !  jeźli 
Lizymach  ma  być  królem,  niech  z  nim  panuje  sprawie- 
dliwość. Będziesz  królem  Lizymachu ;  wierz  miłemu 
bogom,  bo  cierpi  dla  cuoty. 

Dowiedział  się  Alexander  o  tem,  żem  ja  Kalistena 
odwiedzał,  i  dawszy  się  uwieść  niepobamowanej  zapal- 
czywości swojej,  gdym  zawołany  stanął  przed  nim  , 
rzekł:  walcz  ze  lwy,  kiedy  ci  miło  z  dzikiemi  zwierzęty 
przestawać.  Wyrok  len  nie  był  zaraz  dopełniony  , 
dniem  więc  przedtem  ,  nim  lwy  na  mnie  puszczać 
miano,  te  słowa  pisałem  do  Kalistena  :  kończę  życie, 
nadzieje  przyszłego  wzniesienia  spełzły,  tego  mi  tylko 
żal,  iż  dolegliwościom  twoim  ulgi  dać  nie  mogę.  Prexa- 
spes  ,  pod  którego  strażą  zostawałem  .  takową  mi  przy- 
niósł odpowiedź:  Lizymachu!  nieba  przeznaczyły  tobie 
panowanie,  Alexander  wziąć  nie  zdoła.  Nie  jest  w  mocy 
ludzkiej  sprzeciwić  się  wyrokom  bożym.  Odpowiedź 
takowa  wzmogła  mnie,  wiedząc,  iż  ręka  boża  i  w  szczę- 
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sciti  i  w  złym  razie  prawego  człowieka  w  spiorą  •.  pasta* 
Stawiłem  n  siebie,  -dv  będę  lwu  sławiony  na  pożarcie  . 
mężnie  się  bronie.  Przyszedł  dzień  .  liul  niezliczony 
miał  być  świadkiem  trwogi,  lub  nieustraszenia  mojego; 

pokonałem  Iwa.  W  ziela  1  -o/żarzeni.'  i  wzniosła  się  na 
takowy  widok  /awaria  w  wielkim  umyśle  Alc\aiidra 
wspaniałość,  podał  mi  rękę  i  mU  1  l.izy  machu,  wracam 
ni  nie  bron.  Zapalczywosć 
moja  pswyiudtl  -  -czynu,  na  jakim  Ale\au- 

ri  zbywa.  Obdarzył  mak  zatem  tackami  i  względy  ; 
póki  żył.  ścisłej  przy  jaśni  jego  doznawałem,  a  gdy  śycia 
dokonaj,    mv  nasniesl  podzieliliśmy    między 

siebie  państwa;  ja  mam  Asyą  w  dzierżeniu  mojem. 
Teraz  m  ->ko  mam.  potrzebą  jest  moją  Ka- 

lisim.  Twarz  ji  g'<  wypogodzona  nagrodą  dla  mnie.  bo 
widzę  z  niej  .  żem  nie  zbłądził  .  zmai  szczenię  każe  być 
lepszym.  Szczęśliwy  ieslem,  iż  czują  szczęście  poddani 
moi.  On  szczęśliwy,  iż  tę  szczęśliwość  i  w  nieb  i  we  mnie 
zdziałał. 


UCZTA    MinntOW    l  PLUTAftCHA. 

Ih,.y  .  zwiększa  pospolicie,  albo 

umniejsza  dawne  powieści;  a  nawet  to.  GO  było  za  na- 
szych czasÓK  .  ma  teraz  rozmaite  wykłady.  .Niech  bę- 
dzie za  przekład  owa  uczta,  którą  Peryander  mędrcom 
sprawił.  > ie  tylko  lam  znajdowali  się  owi  siedmiu  za- 
wołani, byłem  i  ja.  i  przywiodłem  TaleSS;  jez.li  więc 
tam  działo,  opowiem. 

zbliżali   do   miejsca   uczty,    zdybalismy 
R  1    Naukraczyka,   który    powracając  z  Egiptu , 

miał  list  oil  Amaza  tamtejszego  króla  do  Rijasa  ;  miało 
to  b\ć  zasadni. -nie.  na  które  jeśliby  odpowiedzi  nie  dał, 
innvm  mędrcom  powinien  po  był  ukazać,  .leźli  zagadka, 
rz.kł  Tales,  sgadnieją,  jak  i  pierwszą.  Jakaś  była  py- 
tałem? ..to  skazał  h\!  »b)  wykroił  z 
baraia  .  którego  mu  posłał,  rzecz  najlepszą,  1  razem 
tyk. 

pin.   niemniej   i  ,  je. 

przyjaźń  królów    1  Stąd  za<.  o 

tobie   mi  ie*  królów  obraził   powie- 

ściami Iwojemi,  gdysmówH     1/  najoi  ibliwssą  y-\  ne- 

iai,a      lakż.    i   In.   jakoby  najclzi- 
IrapieŻDych  zwierząt  był  tyran,  najzjadliwsze  a 
swojski*  h  po.  Id.  I,,  a    Prawda,  V,  król  Egiptu  nie  kładzie 
się  w  tej  liczbie,  jednakże  mu  takowe  powiesi  i  ni'-  miłe. 
Pierw>za  odpowiedź,  rzeki  Tal  do  dru- 

.  złym  itei  mku  mó- 
wił •.  chor'  to  jednak  inaczej  udano,  ja  tak  powiem,  jak 

-.1  uderzyć,  potrącił   macochę,  i  rzeki 
nie  straciłem  na  tami 

rar,a  ;  t...  nazwisko,  1  o  innego 

/  nazwiska,  gdj  dobry  I.  ra<! 

je  :  ale    zapominam]  ,    iż    idziemy  na 
_  ,'nnd.'.    Sahar]  Iowie  .   jak 
l  rok    zamawiają  bie- 
siadników    ja  '.In- ma  umy- 
iJow  »    ■                               .    ten  zarnia  1    niedJ 

potowa' 

;  Cbitoo,  eh  przód  dowiedzie-  . 

z  kim  '  <ał. 

pogotowiu,  ale  lun  Ta  H    przypatrywał  się 

lobsnk  . 


ale    żeby    pokazał  ,     iż  dobrą    ochotą    gospodarza    nie 

wayardesa. 

Powracając  zastaliśmy   w   przysionku     knacharsyss 

Sc\lę,  a  panienka  mu  włosy  trelila  .  jam  się  zdziwił,  a 
Tales  rzeki  do  owej  panienki  :  dobrze  czynisz  ,  gdy 
adonisa  w  dzikiej  zwierzchnie  postaci,  najprzyjemniej- 
s/ego  z.  ludzi,  (lorka  to  była  Peryandra  .  o  klorej  dał 
pytającemu  świadectwo  Tales  :  iż.  pod  kształtną  postacią., 
kryia  wielki  rozsądek,  a  starając  się  korzystać  z  nauki  , 
klorej  nabierała  z.  rozmowy  ludzi  znamienitych,  słodziła 
skromną  raili  ostre  niekiedy  ojca  swego  działania. 

Wchodząc  do  izby  stołowej  spotkaliśmy  Alexydama  , 
syn  to  był  tyrana  Traz.ybula;  znać  było  z  twarzy  jego 
gniew,  opłoaą]  nieco,  gdy  post rzegł  Talesa,  i  rzekł: 
mi  czyni  Peryander,  gdy  lada  kogo  prz.edemną 
do  stołu  sadowi,  a  więc  ja  wychodzę.  Alboż  rozumiesz, 
rzekł  Tales,  iż  miejsce  człowieka  zniża?  a  ludzie  sąjał 
gwiazdy  u  Egipcyan,  o  których  oni  mówią,  ż.e  im  się 
wyżej  obracają,  tym  jaśniej  błyszczą?  Moja  rada  z.  Ea- 
cedemonami  trzymać  ■.  z  tych  jeden  na  ostatniej  ławie 
osadzony,  rzekł  sadowiącemu  :  jak  widzę  i  temu  miej- 
scu znalazłeś  zaszczyt.  Nie  powinno  nas  to  obchodzić  , 
gdzie  siedzim  ,  oto  starać  się  należy,  abyśmy  tym,  z 
którymi  siedzimy,  przykrymi  nie  byli.  Pokazać  zas,  iż 
nas  nizkie  miejsce  nie  obchodzi,  jest  dać  poznać  towa- 
rzyszom rozsądek  ,  gospodarzowi  powolność  i  grze- 
czność. 

Dobrze  to  mówić,  rzekł  Alexydam  :  ale  i  mędrcy 
pierwsze  miejsce  lubią  •.  to  powiedziawszy  wyszedł. 
Myśmy  weszli  do  izby  stołowej,  a  Tales  opowiedziawszy 
Pcryandrowi  rozmowę  z  Ale\ydamem,  pytał  o  miejsce, 
które  go  było  obraziło,  i  tam  wraz  z  nami  usiadł  nie 
daleko  Ezopa.  który  naigrawając  się  z  dumy  owego  ty- 
ranów icz.a,  rzekł  :  Mul  rosły,  a  kształtny  ,  chciał  biedź 
w  zawody  z  koniem-,  wspomniał  na  ojca,  i  ustał. 

Żem  siedział  obok  Bijasa,  mówił  mi  'Tales,  abym  mu 
powiedział,  iż  A  ilo\en  z  Egiptu  świeżo  przybyły  miał 
od  króla  Amaza  niektóre  do  niego  zlecenia  ;  już  mnie  o 
lem  ostrzeżono  ,  rzekł  Bi  jas  ,  ale  ja  czekam  aż  Bachus  , 
według  przysłowia,  usta  otworzy. 

I  <•  1  podobne  rozmowy  przymilały  ucztę  ,  która 
j<  dnak  by  la  bez.  zbytku,  a  to  czynił  gospodarz  przez 
wzgląd    na    znamienitych    i    cnotliwych   stoiowników 

>wm<  b. 

Gdy  zebrano  potrawy,  rozdano  wieńce,  bogom  lano 
ofiary,  i  odezwała  się  muzyka.  Z  tej  okoliczności  pytał 
Ardalus  Anai  barsysa,  czy  u  Scytów  brakuje  na  muzy- 
kantach? Tak  jak  i  na  winnicach  .  rzekł  Anachaisys; 
abj  najmilsza   bogom  muzyka,   glosy  poczciwych   ludzi. 

Uciszyli  się  stołownicy,  a  Peryander  rzeki  i  pierwsza 

przed  BWOJetni  odezwa  cudzoziemcom   się  należy,   /.daje 

rzeczą  przyzwoitą,  zapyta-  Nilozena,  jakie  ma 
zlecenie  od  króla  Egiptu  do  Brjasa. 

Gdzieś  lepiej,  odezwał  si<:  Bijas,  na  te  pytania  odpo- 
wiadać*, jak  i  tu.  i  z.  1  \  11 1 1  ?  Wiem  albowiem,  iż  to  ma  w 

pni  liczeniu    przysłany,    iż    gdyby    moja    odpowiedź,    nie 

zdawała  się  dostateczną  .  uda.'  się  naówczai  do  innych, 
klórzj  teraz  znajdują  się  z  nami. 

Powstał  natychmiast  z  miejsca  swego  Nłlozen,  i  od- 
dal Bijssowi  list  króla  Egiptu    był  takowy  •. 

AniZTS    Khói.    Egiptu    Bijasowi. 

■  Od  dawnego  czasu  posyłam]  sobie,  jaikrólElyopji, 
zagadnienia.  Dotąd  pokonany,  zagadnął  mnie  U 


47« 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


bliwym  sposobem  ,  ażebym  morze  wypił.  Jeżeli  przy- 
zwoicie odpowiem,  ofiaruje  kilka  powiatów  :  jeźli  nie, 
mam  mu  dać  ziemię  Elefantydy.  Obmyśl  sposób  wyba- 
wienia mnie,  i  przeszlij  przez  Niloxena,  a  bądź  pewnym 
o  wdzięczności. 

Cóż  się  wszystkim  zdaje,  rzeki  Bijas,  czy  ma  król 
Egiptu  morze  wypić,  żeby  kawał  ziemi  niepłodnej  od 
sąsiada  zyskał? 

Ale  choćby  i  chciał,  rzekł  Niloxen,  jakże  może  podo- 
łać temu,  iżby  morze  wypił?  Może,  odpowiedział  Bijas, 
ale  samo  ;  żeby  zas  to  zdziałał,  niech  pierwej  król  Etyo- 
pów  rzeki,  które  weń  wpadają  zatka. 

Wszyscy  jednostajnym  odgłosem  uwielbili  bystrość 
dowcipu  Bijasa.  Niloxen  porwał  się  z  miejsca,  i  uściskał 
go  ;  a  gdy  wzruszenie  poczynało  się  uśmierzać,  Chilon 
tak  mówił  do  Niloxena  :  Nim  Amazys  wypije  morze, 
powiedz  mu  od  nas,  ażeby  mniej  stał  o  ten  napój,  a 
raczej  poddanych  słodyczą  rządów  swoich  zasilał.  Prze- 
stał z  ochotą  na  tern  Niloxen,  i  żądał,  iżby  dane  były 
rady  królowi,  jak  się  na  tronie  sprawować  należy  ■.  naj- 
pierwszy,  dodał,  Solon  jako  prawodawca  kraju  swego, 
daćby  ją  powinien. 

Zamilkli  wszyscy,  i  Solon   trwał  nieco  w  milczeniu, 
przerywając  go  nakoniec  rzeki  :  każdy  panujący,  temby 
na  największą  sławę  zarobił,  gdyby  lud  uczynił  wolnym. 
Bijas  rzekł  -.  największa  sława,  pełnić  prawo  ustano- 
wione. 

Tales.  Ten  z  królów  prawdziwie  szczęśliwy,  który  się 
ostatniej  starości  doczeka. 

Anacharsys,  Być  mędrszym  niż  rządzeni,  to  zaszczyt 
rządzącego. 

Kleobul.  Nie  spuszczać  się,  ani  wierzyć  tym,  którzy 
otaczają. 

Pittakus.  Niech  się  poddani  króla  nie  boją,  ale  się 
boją  o  króla. 

Nakoniec  rzekł  Chilon  :  niech  się  każdy  monarcha  na 
przyszłość  ogląda. 

Gdy  proszono  Peryandra ,  aby  dał  swoje  zdanie, 
rzekł  :  mnie  się  zdaje  •.  iż  to  com  słyszał,  zamiast  nauki 
i  wsparcia  tronu,  odrazę  od  niego  czyni. 

Taką  rzeczą,  rzekł  Ezop,  ci  którzy  mieli  dawać  radę 
panującym,  byli  raczej  ich  oskarżycielami.  Uśmiechnął 
się  na  to  Solon,  i  rzekł  :  dla  tegoż  ja  radziłem,  żeby  się 
zrzec  pierwszeństwa,  niżli,  albo  cierpieć,  albo  być  przy- 
czyną cierpienia.  A  jednak  rzekł  Ezop,  mamy  takowy 
wyrok  bogów  :  szczęśliwe  miasto,  które  głosu  iednego 
słucha.  A  ten  niesłucha,  odpowiedział  Solon ,  kto  mó- 
wiącemu głos  przerywa  :  i  dla  tego,  gdj/  już  rady  zakoń- 
czone, przynależy  wysłuchać,  co  nam  jeszcze  Niloxen 
imieniem  króla  Egiptu  powiedzieć  ma. 

Królowi  Etyopji  takowe  ze  strony  swojej  zagadnienia 
Amazys  posłał  :  co  jest  najstarsze,  najpiękniejsze,  naj- 
większe, najdoskonalsze,  i  razem  najpowszechniejsze? 
Drugie  zagadnienie  było  takowe  -.  co  jest  najpotrzeb- 
niejsze i  najszkodliwsze,  najtrudniejsze  i  najłatwiejsze  ? 
I  odpowiedział  dostateczenie?  spytał  się  Peryander. 
Takowe,  rzekł  Niloxen,  przyszły  od  króla  Etyopów  od- 
powiedzi -.  Najstarszy  czas  —  najpiękniejsze  światło  — 
największy  świat  —  najdoskonalsza  prawda  —  najpow- 
szechniejsza śmierć  —  najpożyteczniejszy  Bóg  —  nąj- 
szkodliwszy  duch  zły  —  najmocniejsza  fortuna  —  naj- 
łatwiejsza rozkosz. 

Po  niejakiem  milczeniu,  spytał  Tales  -.  czyli  przestał 
na  takowych  odpowiedziach  Amazys?  Niektóre  zdały 


mu   się  być  dobre,  rzekł  Niloxen,   niektóre  odrzucił  : 
mnie  się  zdają  niedostateczne,  mówił  Tales. 

A  naprzód,  jak  czas  ma  być  najstarszym,  będąc  po- 
dzielonym na  przeszłość,  teraźniejszość  i  przyszłość? 
Ostatnia  z  nich  od  pierwszej  i  drugiej,  druga  od  pier- 
wszej pośledniejszą,  zaczem  młodszą  jest.  Mówić,  iż 
prawda  jest  doskonałością,  jestto  mówić,  iż  światło  jest 
wzrokiem.  Jeźli  światło  jest  pięknością,  czemu  nie  słoń- 
ce ,  z  którego  światło  pochodzi?  To  co  dalej  mówi,  o 
Bogu  i  duchu  złym,  mniej  uważnie  powiedziane  jest. 
Jeźli  fortuna  ma  być  najmocniejszą,  czemuż  tak  niesta- 
teczna i  płocha?  Nakoniec  i  śmierć  nie  jest  najpowsze- 
chniejszą rzeczą,  gdyż  się  między  żyjącymi  nie  znajduje. 
Żeby  jednak  nie  mniemano  o  nas,  iż  przyganiać  u- 
miemy  to,  czego  sami  zgadnąć  nie  możemy,  starajmy 
się  dać  takowym  zagadnieniom  przyzwoite  tłumaczenie. 
Jeźli  się  to  zda,  i  przytomnym  i  Niloxenowi,  ja  pier- 
wszy odpowiadać  zacznę. 

Co  jest  najdawniejsze?  Bóg —  ponieważ  stworzonym 
nie  jest. 

Co  najpiękniejsze?  świat  —  wszystek  się  bowiem  ksz- 
tałt w  nim  zawiera. 

Co  największe  ?  miejsce  —  ponieważ  wszystko  w  sobie 
obejmuje. 

Co  najdoskonalsze?  czas —  bo  wszystko  odkrył,  albo 
odkryje. 

Co  najpowszechniejsze?  nadzieja — bo  i  ci  się  nią 
cieszą,  którzy  nic  nie  mają. 

Co  najużyteczniejsze?  cnota  —  bo  ze  wszystkiego  ko- 
rzysta. 

Co  najszkodliwsze?  występek  —  bo  wszystko  zaraża 
i  niszczy. 

Co  najmocniejsze?  potrzeba  —  bo  jest  nieprzezwy- 
ciężona. 

Co  najłatwiejsze?  isć  za  przyrodzeniem  —  bo  i  roz- 
kosz niekiedy  znudzi. 

Przestali  na  zdaniach  Talesa  wszyscy,  a  w  tern  Pe- 
ryander tak  mówić  zaczął  ■.  i  nasi  ziomkowie  zadawali 
sobie  iiiegdys  pytania  ,  czego  są  dowody  w  powieściach 
i  pismach. 

Dla  tej  więc  przyczyny,  odezwał  się  Mnezyfil,  oby- 
watel Ateński,  gdy  się  królom  dały  rady,  nie  zawa- 
dziłoby nam  tu  swobodnym  posłuchać,  co  najbardziej 
przystoi  rzeczompospolitym,  a  zatem,  co  je  wzmaga, 
utrzymuje,  i  od  upadku  broni?  Niech  mój  ziomek  Solon 
głos  pierwszy  zabierze,  gdyż  jemu  o  tern  najprzyzwoi- 
ciej  mówić  należy. 

Tak  więc  Solon  mówić  począł:  Wiesz  miły  Mnezyfilu, 
a  z  tobą  Aleńczycy,  co  ja  sądzę  o  rządzie  powszechnym. 
Ale  jeźli  potrzeba  w  treści  zamknąć,  co  ja  najpożytecz- 
niejszem  wolnemu  krajowi  uznawam,  nie  co  innego  jest 
nad  to,  iżby  wszyscy  obywatele  czuwali  na  to,  aby  prze- 
stępstwo ukarane  zostało,  i  mieli  to  za  własną  krzywdę, 
co  tylko  się  współziomków  tycze. 

Bijas  rzekł  :  ta  najlepsza  rzeczpospolita,  gdzie  się  lak 
prawa  boją,  jak  gdzieindziej  króla. 

Tales.  Gdzie  obywatele  ani  zbyt  możni,  ani  zbyt  u- 
bodzy. 

Anacharsys  :  Gdzie  równość  zupełna  we  wszystkiem 
i  u  wszystkich,  a  cnota  tylko  różnicę  czyni. 

Kleobulus  -.  Gdzie  się  bardziej  boją  nagany  ,  niż 
prawa. 

Pittakus  :  Gdzie  dobrzy  bez  społeczeństwa  ze  złymi 
rządzą. 
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Chilon  :  Gdzie  prawa  słuchają,  a  nie  krasomówców . 

PeryauJer  podobnie  się  odr/wal,  jak  i  pierwej,  gdy 
szło  o  króle,  i  zdało  mu  się.  jakoby  wyrzeczone  pra- 
widła  zmierzały   ku    połączeniu   arystokraty  i    z  demo- 

Ja  żalem  namieuiłem.  iżby  przepisawszy  już  prana 
■anarchiom  i  rseczompospolitym,  wnijs 

domów  urządzenie,  a  o  tein.  dodałem,  powie  Anacbar- 
sys.  co  domu  nie  ma.  i  na  wzór  słońca  na  wozie  z.  miej- 
sca się  na  miejsce  przewozi. 

1  dla  tego,  rzekł  Auacharsys.  stonce  prawdziwie  wol- 
ne za  swój  4  skłonnością  idzie,  od  nikogo  wzruszone  nie 
jeel,  a  wszystko  wzrusza.  1\  I  opie  na  przykład,  mnie- 
masz, iż  drzewo,  wapno,  i  cegła  czynią  dóni,  i  aowieai 
żółwia  skoropą,  a  nie  zwierzem.  Zapomniałeś  podobno, 
cos  powiedział  o  lisie  i  lamparcie,  gdj  s/lo  o  pi 
Stwo.  Mówił  lis  WÓWCZAS,  nie  idzie  to  o  pstroi  i/nę.  ale 
o  rozum.  Pr/ez  dom.  nie  to  co  okrywa,  tle  okryci  ro- 
zumieć się  maja.  .  byleby  byli  dobrymi,  mniejsza  o  to, 
czy  nad  nimi  kruszec,  c/y  słoma.  Teraz  wróćmy  się 
do  wsztzętej  mowy,  niech  Solon  zaczyna. 

Hzekł  Solon  :    ten  dom   najlepszy  .    gdzie    poczciwie 
i   majątku  bez    li  w  udzielają  bez 

wstrętu. 

Bijas  :  Gdzn  !  na  siebie,  sam  takim  jest 

gospodarz,  jakim  się  być  dla  drugich,  przez  wzgląd  na 
prawo,  okazuje. 

Tales  :  Dom  taki  na  lepszy  ,  który  najmniej  daje  za- 
trudnienia. 

kłeobulus  -.  (idzie  pana  bardziej  kochają  ,  niżli  się 
boją. 

Pitlakus  :  Gdzie  je.-l  dość  zawsze  ku  potrzebie,  a  nie 
masz  żądzy  do  zbytkowania. 

Chilon :  Tam  rząd  najlepszy,  gdzie  najpodobniejszy 
do  mouarchji  rządnej. 

i  biesiady  małżonka  i  (orka  Peryaudra  , 

/ Ao>ztawaws/\   z.  niej   gospodarz. 

podał  Chitonowi ,  leo  Bij  asowi,  którj  >olonowi  oddał. 

Gdy  staja  przed  nim  nielj  kana.  rzekł  Ardclus  do  Esopa: 

j  jedeu  drugiemu  odsyła   >   napój,  i  pótj  go  w 

trzymai  .  1/  nakoni 

do  nasi.i 

Pytał  się  Pitlakus  MnezyCla,  dla  ( tego  Solon  nie  pije, 
jednak  napisał 

Ki"dy  lat  już  dojrzałych  oaetei  uje  chwUa  . 

is,  Muzy  1  Bachus,  to  mędrce  zasila. 

Może  ty  sato  jesteś  pnj  1.  rzekł  Ana- 

iw  pijakom  ustanowił  pra> 
wo  ;  aleś  ty  na  nic  mi  rzekł  Pittakm 

jako  prawy  S<  \la.  domagałeś  się  niedawno  o  piel  vw  li- 
stwo u  kufla.  Śmieli  się  więc  wscysi  J  z  A  na.  barsysa,  a 
/iał  bajkę. 
Znalazł  wilk  o  jedli  barana,  i  rzekł     ja- 

był  bała«..  gdj  byto  ja  . 
R/ekf  1  u  Solona, 

iżWenus,  Mozy  i  Bachos  zasila  medrci  nie  odżywi 
on  się  aa  zarzut,  ab-  ja  myśli  jego  uwiadom  tak  w\raz 
tłum*/'..    Prawi   ir  kiorc  działać 

cnotliwie  można,  aic  zawl 

busa  ni<-  oa  pijań 
mwiecsposol  ri  Bachus  starce 

i  mędrce  bawią. 


Mówiło  się  o  rządzie,  rzekł  Cherysas  :  terazby  się 
należało  powiedzieć,  c/ego  potrzeba,  żeby  pewną  miarę 
zachować  w  nabywaniu  majątku? 

lak  na  to  odpowiedział  Kleobul:  Dobrym  prawo 
miarę  wyinacsa  .  i  jej  się  ściśle  trzymają;  ale  co  do 
złych,  przychodzi  mi  na  mysi  powieść:  iż  razu  jednego 
prosił  liężyc  matki,  żeby  mu  kazała  suknie  sprawić,  ale 
żeby  były  dogodne  :  a  jak  dogodne  być  mogą,  rzekia 
malka,  gdy  sic  ty  codzit  n  odmieniasz  ? 

Jednak  i  między  mędrcami  nierówny  podział  majątku 
bywa,  o/.wal  się  Kleodem  lekarz.;  odpowiem  ci  po  two- 
jemu rzekł  Kleobul:  i  w\  lekarstwo  mierzycie  podług 
potrzeby,  jednemu  go  więcej  ,  drugiemu  mniej  dajecie, 
a  row  no  zdalnie. 

Miara  w  każdej  rzeczy  jest  przyzwoita,  ale  nią  prze- 
sadzać nie  należy  ,  jak  F.pimenides,  który  żył  samemi 
tylko  kołaczykami.  Ale  nie  kazał  wszystkim  jeść  same 
tylko  kołacze,  rzeki  Peryander.  Jemu  to  było  dosyć, 
swoim  zas  przykładem  wstrzemięźliwość  tylko  zaleca. 

Me  tak  jego  przykład,  jak  sama  oczywistość  daje  nam 
poznać,  rzekł  Solon  •.  iż  drugą  z  najlepszych  w  życiu 
rzeczy  byłaby  ta,  gdybyśmy  się  jak  najlepszym  pokar- 
mem nasycić  mogli:  pierwszą  albowiem  kładę,  gdyby 
się  bez  pokarmu  obeszło. 

A  ja  przeciw  temu  powstaję,  rzekł  Kleodem,  osobli- 
wie gdy  się  u  stołu  siedzi,  u  tego  ołtarza,  że  tak  rzekę  , 
ludzkości  ,  upadłby  on,  a  z  nim  przyjemność  towarzy- 
ska. Gdyby  pożywienie  nie  było  natury  darem,  ustałoby 
szacowne  rolnictwo,  i  przemysł  handlu,  a  ziemia  ponura 
i  dzika,  czyniłaby  okropny  widok.  Ubiegać  się  za  zby- 
tkami, niegodziwością  jest,  ale  zrzekać  się  tego,  co  nas 
połączą  i  bawi,  jeslto  nie  być  człowiekiem.  Nieprzeczę 
ja  temu,  iż.  umysł  nad  zmyslnosć  się  wznieść  może  ;  ale 
trzeba  i  zmysłom  ulgi  i  pociechy,  a  najniewinniejszą 
jest  mierne  z  gustem  pożywienie.  Inne  choć  i  godziwe, 
skrytosć  lubią  1  ta  zawsze  jawna,  im  więcej  używających 
zgromadza,  tym  słodszą  się  staje.  Niechże  mi  więc  nie 
mają  za  złe.  że  mowie  za  brzuchem,  rzekł  nakonicc 
Kleiubni.  zabeczymy,  kio  się  przeciw  nam  ośmieli. 

A  choćby  i  ja.  rzekł  Solon  z  uśmiechem,  jeść,  jesttp 
zabiegać  zniszczeniu,  skutkiem  więc  jest  niedołężnosi  \  , 
a  myśmy  z  tego  zrobili  rozkosz.  Dlugoż.  l»wa?  póki 
jezoj  :  dalej  trawienie  niedołężne  i  przykre.  Gdybyśmy 
więc  szczęśliwiej  od  przestępnych  Danaid,  napełnili  raz 
kadź  nasze  nicwstrzymalą,  a  pożerczą;  naów- 
(  zas  jak  z  ciężkiego  jarzma  oswobodzeni  wyzwoleńcy  , 
zyskalibyśmy  prawdziwą  wolność.  Dusza,  która  się  teraz 
pokrowca  swego  łataniem  podli,  uczułaby  się  tein.  CNI 
jest,  a  wzbijając  się  w  lot  naturze  swojej  przyzwoity, 
żyłaby  sobie  i  prawdzie. 

Zmierzi  bać  się  już.  poczynało,  a  zatem  kończąc  roz- 
mówi. Solon  rzeki  :  nadaliśmy  prawa,  królom,  pań- 

Mwom  i  każdemu    człowiekowi  z  osobna.    Mają  swoje  i 

biesiady,  iżby  je  zbył  nie  przedłużać':  uczyniwszy  niąo 

bogom  ofiary,  rozeszliśmy  się  do  domów. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


PRAWDZIWA    POWIEŚĆ. 

o  kamienicy   narożnej  w  mieście    k.uk.ukowc ach 
trzez  Błażeja  bakałarza  tamże1. 

§  I.   Jako,   kiedy,  i  od  kogo  kamienica  narożna  założona 
była. 

Dawneto  już  bardzo  czasy  ,  jak  postawiona  była  ka- 
mienica narożna  w  mieście  Rukurowcach.  Rozmaite 
przygody,  ba  i  ognie  to  sprawiły,  iż  w  aktach  miejskich 
niczego  się  o  tern  dowiedzieć  nie  można.  Co  więc  z  po- 
wieści ludzkiej  mogło  się  powziąć,  tu  się  kładzie. 

Z  razu,  przy  pierwszem  założeniu,  musiałalo  być  le- 
pianka, a  ten  pierwszy  ,  który  ją  stawił  i  lepił,  musiał 
być  przychodzień,  bo  tameczni  jeszcze  i  lepianek  nie 
znali.  Kto  on  był  ten  przychodzień?  skąd  był  ?  i  kiedy 
przyszedł?  różnie  o  tern  powiadają,  a  niewiedzieć  komu 
dać  wiarę:  a  zatem  jak  się  prawdy  dowiedzieć?  To  naj- 
pewniej, iż  tę  lepiankę,  budkę  ,  a  może  i  szaiasz,  mu- 
siał ktoś  postawić,  bo  się  sama  postawić  nie  mogła. 

JNaówczas  tak  tam  ,  jako  i  w  okolicach  nie  umiano 
ani  czytać,  ani  pisać ;  żyli  więc  mieszkańcy  poprostu  , 
dla  siebie  tylko,  a  nie  dbali  o  to,  co  o  nich  potem  ludzie 
mówić  będą.  W  dalszych  czasiech,  mówili  o  tern  różni 
różnie,  każdy  po  swojemu,  a  jak  się  to  zazwyczaj  trafia, 
jedni  uwłoczyli,  bo  sąsiedzi,  a  drudzy  przechwalali,  bo 
swoi.  Skoro  się  więc  ci  nauczyli  jakoż  takoż  pisać  ,  i 
czytać  ,  chcąc  uszlachcić  pierwiastki  swoje,  podali  pi- 
smem, jakopierwszy  budownik  (jużkamienicy  naówczas) 
byłto  człowiek  zacny,  możny,  zabiegły.  Według  tejże 
ich  powieści,  (  bo  najciężej  zacząć)  nim  przyszedł  do 
Kukurowic,  miał  być  przedtem  wójtem  czyli  burmi- 
strzem gdzieindziej  ;  przyprowadził  z  sobą  niemało 
czeladzi,  i  gdy  mu  się  dawni  mieszkańcy  nie  dali  rozpo- 
strzeć, on  tyle  dokazał,  czyto  mocą,  czy  przemysłem,  iż 
musieli  mu  nakoniec  ustąpić  najlepszego  placu  na  rogu, 
i  odtąd  kamienica  zaczęła  się  zwać  narożną. 

§  II.   Jacy  potem  byli  panowie  i   dziedzice   kamienicy 
narożnej. 

Jak  o  p&rwszym  budowniku,  tak  o  następcach  pe- 
wności nie  masz,  a  bajek  aż  nadto.  Ale  poco  bajki  pra- 
wić, kiedy  się  ma  powieść  prawdziwa  pisać?  Jak  tylko 
był  dóm,  a  więc  miał  stawiacza,  musiał  mieć  dzierży- 
cielów.  Czyli  syny  i  dalsi  potomkowie  byli  pierwszego  , 
czyli  od  następców  inni  nabyli  prawa,  czyli  (jak  się  to 
czasem  dzieje)  gwałtem  od  nich  wzięto,  nikt  o  tern  ani 
wie,  ani  wiedzieć  nie  może  ;  bo  jak  się  już  powiedziało  , 
wówczas  nie  umiano  ani  czytać,  ani  pisać. 

Powszechna  wieść  taka  jest:  iż  ów  dóm  dostał  się 
przypadkiem  zagrodnikowi  z  przedmieścia,  a  jego  po- 
tomstwo długo  się  trzymało  w  dzierżeniu.  Jeden  z  nich 
plebanią  jedne  i  drugą  założył,  i  dobrze  nadał :  drugi 
rozszerzył  dóm  znacznie,  i  mówią,  iż  tak  go  obszernym 
udziaiał,  iż  wychodził  na  cztery  ulice,  i  on  znaki  tam 
na  pamiątkę  owego  rozszerzenia  postawił.  Powiadają  j 
to,  iż  burmistrz  blizkiego  miasta  przyjechawszy  jedne- 
go razu  na  kiermasz  do  Kukurowic,  zrobił  go  wójtem; 
ale  co  miał  za  prawo  burmistrz  skądinąd  robić  wójta  u 
sąsiadów  ?  którzy,  gdyby  im  się  było  podobało,  mogliby 


J   Domyślić  się  każdy  potrafi  że  powieść  ta  jest   allegoryą. 
historyi  polskiej.   Przjp.  PJ  ~jd. 


sobie  sami  zrobić  takiego  wójta  jak  i  on.  Bajkito  więc  , 
które  podobno  owi  sąsiedzi  wymyślili  i  podali  innym  do 
wiadomości ;  bo  pierwej  od  Kukurowczanów  umieli  pi- 
sać i  czytać. 

Jakim  sposobem  odpadły  i  budynki  i  place  od  owego 
naówczas  czworograniastego  domu,  byłoby  o  tem  wiele 
mówić,  a  na  niewieleby  się  to  podobno  przydało ;  bo 
kto  co  wziął,  to  jego,  a  do  tego  żeby  odzyskać,  pismo 
niewiele  nada.  Jednakże  pisma  stare  (co  to  jeszcze  za 
łaską  bożą  nie  ze  wszystkiem  zbutwiały),  zaczynają  na- 
pomykać, iż  się  dzieci  po  rodzicach  zaczęły  dzielić,  a 
zatem  swarzyć  ;  a  że  się  swarzyły  między  sobą,  jedni  po- 
tracili co  mieli,  na  swarach,  drugim,  co  mieli  mniejsze 
kawałki,  ci  co  mieli  większe,  wydarli;  jak  się  to  trafiło 
i  trafia  tak  po  miastach,  jak  i  po  wsiach  :  bo  wszędzie 
ludzie  są  ludźmi  ,  a  zatem  jestto  i  bywało,  z  tą  może 
tylko  różnicą,  iż  teraz  niby  to  grzeczniej. 

§   III.   Jacy    byli    dalsi    dzierżyciele,    i  jak   się   gruntowniej 
kamienica  murować  zaczęła. 

Następcy,  o  których  była  mowa,  jedni  byli  rozrzutni, 
drudzy  leniwi,  albo  niegospodarze,,  zgoła  jakto  panicze, 
rozumieli,  iż  co  łatwo  przyjdzie,  samo  się  dzierży.  Je- 
den z  nich  powadził  się  z  plebanem  i  do  czegoś  gorsze- 
go przyszło,  tak  że  musiał  uciekać:  krótko  mówiąc, 
niedołężnoscią  dziedziców  dóm  się  zmniejszył  i  spusto- 
szał. Szczęściem  nadarzył  mu  się  dziedzicznym  spadkiem 
za  dzierżyciela,  jużlo  ostatni  potomek  owego  zagrodni- 
ka, o  którym  się  wyżej  namienilo. 

Rzadkito  był  człowiek  ten  dzierżyciel.  Skoro  rodzic 
pomarł,  a  on  dóm  objął,  poznał  on  zaraz,  że  zle  około 
domu  -,  i  niedosć  to  było,  że  się  poznał,  i  że  chciał  aby 
go  naprawić,  ale  jął  się  zaraz  do  roboty,  a  niezasadza- 
jąc  się  na  swoim  rozumie  (co  rzecz  u  panów  rzadka) 
sprowadził  skądinąd  cieśli  i  mularzów,  ażeby  oni  zo- 
baczyli i  zmiarkowali,  czego  domowi  brakuje.  Osądzili 
ci,  ponależytem  przejrzeniu  i  rozpatrzeniu  się,  iż  pod- 
waliny dawnego  domu  drew  nianego  bjły  zbótwiaie , 
ściany  spaczone,  krokwie  nadgniłe,  a  w  niektórych  miej- 
scach spróchniałe;  zgoła  iż  wszystko  było  złe.  Radzili 
zatem  tak  owi,  jako  i  swoi,  każdy  podług  swojego  sposo- 
bu myślenia  i  sądzenia  ;  jedni  więc  chcieli ,  żeby  dać 
podpory,  drudzy  żeby  podwaliny  jedne  odmienić,  dru- 
gie zmucnić  •.  byli  tacy,  którzy  mniemali,  iżby  dóm  zo- 
stawić jak  był,  a  ściany  i  dach  zewnątrz  i  wewnątrz  po- 
zalepiać. On  to  wszystko  biorąc  na  uwagę,  postanowił 
u  siebie  nakoniec  zrzucić  stare  graty,  a  wystawić  kamie- 
nicę murowaną.  Jakoż  zaraz,  aby  trwalsza  była,  głębo- 


:    ko  fundamenta  kopać  zaczęto. 

'•§   IV.   Jak   była    skończona   kamienica,    i    co    się    pod   owe 
czasy  działo. 

Po  śmierci  nieboszczykowskiej  siostrzanek  jego  osiadł 
w  kamienicy  narożnej,  i  wziął  ją  na  siebie,  ale  niedłu- 
go w  niej  siedział,  że  bowiem  był  skądinąd,  mieszkał 
leż  gdzieindziej,  a  rządy  i  handlu  i  domu  i  gospodarstwa 
spuścił  na  czeladź.  Tak  jakto  zwyczajnie,  czeladź  zle 
gospodarowała,  a  udawając  przed  panem,  iż  była  pilna 
i  starowna,  wymagała  na  nim  co  chciała.  Co  przedtem 
każdy  z  nich  u  siebie  musiał  mieszkać,  a  na  robotę  to 
wspolem,  to  kolejno,  chodzić  :  oni  udawając,  iż  to  im 
było  bardzo  ciężko  ,  a  pracy  przeszkadzało,  a  zatem 
mniejszą  panu  przynosiło  korzyść;  wyrobili  sobie,  iż  im 
dano  mieszkanie  w  kamienicy,  zrazu  razem,  dalej  po  kil- 
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ku,  a  nakoniec  każdy  dla  siebie  osobna  i/ho.  łyskał.  Szło 
to  z  początku  za  najem  .  albo  było  z  zasług  i  najmu  po- 
trącono, dalej  dawano  mieszkanie  darmo  do  woli  pań- 
skiej, dalej  do  Życia,  potem  zamiast  jednej,  dwie,  trzy 
izby.  a  gd\  się  to  /czasem  wdroiyio;  co  h\ło  z  razu 
potem  obowiązkiem.  A  że  szczodrohli- 
OWych  nadawaniach  coraz  się  powiększa- 
ła, do  tego  przyszło  nakoniec.  iż  większa  połowa  domu 
poszła  na  czeladź. 

zićło.  kamienica  wznosiła  >ię  coraz,  ale 
pomału.  Zostawił  był  ow  tfarowny,  baczny  dawniejszy 
pan  wiele  i  dobrych  materyaiów,  oarrę  l/ia  dostatkiem: 
używała  ich  wię<-  czeladź  ku  dokończeniu  budowli,  ale 
że  pan  nie  dozierał.  a  panowie  namiestnicy  niewiele 
dbali,  mac  było.  iż  sprawcy  nieb]  lo.  a  zatem  nie  tak  szły 
■  k  pod  nieboszczykiem  panem  :  nawet  chybiano 
miary,  a  mury  nie  tak  były  dostatnie,  jak  fundament 
oznaczał. 

§   >  .    Jtko    cichdi   pański    erkę    wydali    za   mnż,   i   co  się 
potrm 

.    lieindziej   siedział,   umarł, 
czeladź  domyśliła  sn  \  brać  sobie  za  panią, 

i  sprowadziwszy  do  kamienicy  wzięła  ją  w  opiekę.  Trwa- 
ło to  dopóki  panna  niedoszła  lat  dojrzałych  j  wiec  choć 
j'j  się  b\ł  skądinąd  czeladnik  młody  i  raźny  upodobał, 
musiała  ^bo  tak  oni  chcieli",  pójść  za  sąsiada,  ani  mło- 

i  raźnego,  który  w  podle  mieszkał  j  ale  się  miał 
dobrze.  A  że  jego  przodkowie  wadzili  się  i  o  grunta  i  o 
budynki,  które  były  wpodle;  rozumieli,  iż  najlepszy 
sposób  będzie  rzeczy  pogodzić  .  gdy  się  zjednoczą,  jed- 
nego dzierżyciela  zostawszy  własnością.  Dom.  który 
miał  ów  sąsiad,  był  w  prawdzie  drewniany  i  niewz niosły, 
-  rny.  Obchodziło  to  innych  mieszkań- 
ców w  sąsiedzi"  i-.  /<■  jeden  dzierżycie!  zyskał  dwa  ma- 
jątki, ale  gdy  się  już.  stało,  nie  było  co  mówić. 

pan  miał  lei  rTeTadz    twoje  i  bardzo  mu  było 

a  powi<  dziawszy   l<  /    t,ik. 

oiaiy,  i  on  1>\1  temu  poniekąd  winien,  bo 

bardziej   swoim  dawnym  sprzyjał,  niż  nowym  którzy 

mu  się  dostali  po  z 

uli  go  b\li    przy  bodnie,  m  się  pod    pozór*  m 
odpustu,  a  wj.  rtwa,  tak    dalece  ii  gospodar- 

stwo miejsc  nabożny^  h  wm  oz  t  r  /•  ba  hv- 

zaniosło.  Po- 
wiodło mu  się,  że  temu  zaradzi!.  v\szłona 
dobre  <J  I 

dobry  pan  ,  ale  nadto  powolny  i  lada  bajkom 
i  plotkom  wi<r/\ł  st  id  t<  ż  r/  idzi!  nim  .  kto  chciał  i 
był  niepokój  w  domu,  a  <z>ladz  jedna  i  druga  coraz 
hardzi,  j  górę  brała.  Miał  jednak  staranie  o  kamieni'  y  i 
co  brakło  do  zupełnośi  i  moi  ow  i  dat  bon  .  jak  mógł,  do- 
konywa! !t  parafiańską,  daw« 
tiks  kamieniej  murowanej 
Iny eh  iproe 
płacę  m.  -i.mI.,1  razem  i 
dom  i  ki 
rfiwni.  i                            :k  w  budowli,    tak  ją  wen 

dfwwntn  -!i  t  j  u. 

czynili  k* 

CO  pi  Ir  , 


§  VI.    J.iko   Ost.il 


(ta  owego   potomek  i  dom  ałącsyl 
i  eael  idi  pogodził. 


Już  to  się  powiedziało  ,  jako  dwojaka  czeladź  pod 
jednym  panem  nie  mr.gla  się  między  sobą  zgodzić.  Jed- 
ni powiadali,  my  dawniejsi,  drudzy  mówili  na  to  :  tacy 
my  dobrzy,  jak  iwy.  i  kaidj  z  nich  rozumiał,  że  jemu 
pierwUOSC  i  władza,  drugim  następstwo  i  wykonywa- 
nie tego,  CO  nakaże,  przystoi.  Po  wielu  sprzeczkach  i 
kłopotach,  do  tego  irzwło,  iż  ostatni  pani  dziedzic 
dwóch  owych  kamienic,  nie  miał  ani  czasu,  ani  sposob- 
ności watrsymywać  je  tak,  jakby  należało.  Myśląc  wiec, 

jakimb]  sposobem  gmachw  całości  utrzymać,  a  widząc, 
iż  >ię  już  ściany  gdzieniegdzie  poczynały  rysować, 
J.  iż  rynna  między  dwoma  dachami,  na  którą 
się  wody  /  obudwu  zlewały,  niedostarezala  takiemu 
spadkowi:  postanowił  przeto  na  obudwóch  kamieni- 
cach dać  jeden  dach.  ile  że  były  sobie  równe,  a  stara- 
niem dawniejszych  dzierżycielów  facyala  jednakowa. 

Wiele  trzeba  było  koło  tego  i  starań,  i  prosb,  i  po- 
gróżek, i  obietnic,  ba  i  datków,  żeby  przywieźć  cze- 
ladź do  imania  się  takowej  roboty,  a  to  dla  tego,  iż  się 
już  byli  na  dobrym  bycie  (jaklo  mówią)  rozbrykali: 
każdy  z.dawna  do  mieszkania  swojego  przyzwyczajony 
i  wprawny,  połączenia  takowego  w  jedno  niechciał,  oso- 
bliwie owi,  co  się  to  byli  następni"  złączyli.  Musiał 
więc  pan.  żeby  ich  ująć,  dać  im  w  ięcej  jeszcze  do  mie- 
szkania, niżliby  byli  pierwej  na  jego  przodkach  wytar- 
gowali ;  wybrali  sobie  więc,  co  chcieli. 

Przecież  przyszedł  czas  nakoniec,  iż  po  wielu  krzy- 
kach, hałasach  i  zwłokach,  stanął  na  obudwu  domach 
jeden  dach.  Dalej  pomału  i  na  lo  się  dali  przywieźć 
i  nakłonić,  iż  drzwi  z  jednej  kamienicy  do  drugiej  wy- 
bito, a  czeladź  już  złączona  w  mieszkaniu,  mając  je  ta- 
kie, jak  tylko  chciała,  zapomniawszy  i  o  panu  i  o  budo- 
wli, zaczęła  używać  dobrych  czasów. 


§   VII.     J.,kc 


dziedzi 

kami 


komu   się    dostała 


linarł  ostatni  dziedzic,  a  czeladź  choćby  sięjuż  i  sama 
rządzić  mogła,  bacząc,  iż  lepiej  pod  jednym  i  .składniej 
rzecz-  idą,  wezwyczajona  też  do  tego  sposobu  rządu, 
wezwała  ku  pierwszeństwu  przychodnia  ■■  wicie  obiecy- 
wał, nic  nie  uiścił;  jak  przyszedł,  tak  i  uciekł,  i  nie- 
hardzo  go  też  ścigano.  Oddała  zatem  czeladź  siostrę  nie- 
boszczyka  pana  za  wójta  ze  wsi.  Dobryto  był  gospodarz 
ten  wójt,  ale  się  na  nim  nie  znano  :  choć  więc  czeladź 
h\Ia  krnąbrna,  zgoła  ladaco,  jeżeli  mamy  prawcie;  rzec. 
opierał  .sir  jej.  i  radzi  i  oieradzi  szanowali  go.  a  zwla- 
IZt  /.i  iz  b\l  sobie  dobrał  szafarza  ,  który  swoje  robił,  a 
Żek  sic;  nie  bardzo  bał. 

Jeden  sąsiad  zarwał  b\l  nieco  kamienicy  za  dawnego 
nieładu,  on  lo  odzyskał  ,  i  b\lh\  może  i  owego  sąsiada 
z  w  lasm  go  domu  wj  pędzi!  ■■  jakoż,  się  już  do  prawdj  na 

to  zanosiło,   ale  go   zbałamuciły    mnichy.  Zalowalci  on 

potem  i<go,  ale  juź  było  po  czasie. 

•j  %  III,  Jako  po  wijcU  przycbodticri  zdalrl  i  dóru  objął. 

/.  z.imorza  on  aż  przywędrował  ten  nowy  pan,  kre- 

slniego  dziedzica,  i  dano  mu  dom  w  dzierżenie. 

Nie  byl  on  ani  rozrzutnym,  ani  skąpym  .  ani  żołnierz, 

ani  B|  okojO]  :  ani   gOSpodari  .  ani  handlarz  ;  nib\   leŻtO 
rzidz.ił  cieladz  ią ,  częściej  jednak  czeladź,  nim,  a  nawet 
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i  bakalarze.  Miał  własny  majątek,  ale  go  stracił,  a  le- 
dwo go  jednego  razu  i  z  tego  co  mu  było  dano  ,  czeladź 
nie  wypędziła. 

Po  nim  starszy  z  synów  osiadł  w  domu  :  choć  nie- 
dozorny.  dość  był  szczęśliwym,  kamienica  jednak  po- 
mału starzała  się  i  psuła. 

Nastał  po  starszym  bracie  młodszy,  i  zaczął  się  krzą- 
tać, ale  trudno  już  było  złemu  zabieżeć.  I  czeladzi  rady 
dać  nie  mógł,  i  od  napaści  sąsiadów  być  wolnym  : 
przyszło  do  tego,  iż  go  wygnano  z  domu.  Wrócił  się 
wkrótce ,  ale  i  kamienicę  i  gospodarstwo  w  większym 
jeszcze,  niż  przedtem,  nieporządku  zastał.  Właśnie  jakoś 
w  złą  chwilę  się  urodził ,  nawet  go  zagrodnicy  z  przed- 
mieścia wypędzili  z  domu.  Zmierził  sobie  nakoniec  ka- 
mienicę i  poszedł  w  świat. 

§  IX.  Jako   jeden   z  czeladzi  został  panem,   a  po   nim   zaś 
drugi. 

Dotąd  kamienica  miała,  albo  panów  dziedzicznych  , 
albo  wybranych  dzierżycielów.  Jak  ostatni  poszedł  w 
świat,  puściła  czeladź  dóm  na  tandetę  i  wygrał  ją  jeden 
z  nich. 

Zdziwiła  ta  czeladzi  igraszka  sąsiady,  osobliwie,  iż  ów 
czeladnik,  co  wygrał,  niezdatny  był  do  rządu  :  chcieli 
go  więc  jego  niegdyś  spółtowarzysze  wypędzić,  ale  się 
nie  udało  ,  bo  się  sami  między  sobą  podług  dawnego 
zwyczaju ,  swarzyli  i  gryźli  ,  a  tymczasem  dość  już 
zepsuta  uszczupliła  się  jeszcze  kamienica,  i  nawet  kazali 
z  niej  czynsz  płacić.  Umarł  w  tern  ów  posiadacz  nie- 
wczesny, i  nikt  go  nieboraka  nie  żałował. 

Po  nim  nastał  czeladnik  drugi,  bardziej  przemysłem 
i  ledwo  nie  mocą,  niż  przypadkiem  i  losem.  Wszedł 
wkrótce  w  zatargę  z  owym  sąsiadem ,  co  był  uszczuplił 
dóm,  i  którego  jeszcze  czeladnikiem  będąc,  dobrze  już 
był  nastraszył.  Chciał  więc  z  dobrej  pory  korzystać  i 
odebrać  dawniej  wzięty  szpichlerz  i  drzwi  żelazne  z  tyłu. 
Ale  nie  mógł  odzyskać,  co  było  raz  wzięte. 

Przez  cały  prawie  czas  rządu  wadził  się  z  czeladzią,  i 
zgryzł  się  nakoniec.  Chciał  był  dzieciom  dóm  po  sobie 
zapewnić,  ale  się  i  tego  nie  doczekał.  Były  też  nie  bar- 
dzo gospodarne  i  mniej  sposobne  do  rządu  ;  a  co  ojciec 
nazbierał,  poszło  to  wszystko  po  jego  śmierci  niewie- 
dzieć  gdzie  i  jak. 

§  X    Jak  po  śmierci  drugiego  spółtowarzysza  czeladź  -wy- 
brała pobocznego  gospodarza,  i  co  się  potem  stało. 

Poboczny  ów  gospodarz  był  z  inszej  parafji,  ale  ją 
porzucił,  gdy  szło  z  kamienicę.  Miał  dóm  swój  z  cioso- 
wego kamienia,  ale  że  wazki,  kamienica  z  cegły  choć 
nadpsuta,  że  obszerna,  wysoka  i  kształtna,  skusiła  go. 
Skoro  wszedł  do  niej,  jął  się  krzątać,  i  tak  dobrze  mu 
się  udało ,  że  i  szpichlerza  i  drzwi  owych  żelaznych 
dostał  ;  ale  z  drugim  sąsiadem  nie  nadało  mu  się.  Za- 
czepiony, zaczepnikowi  tak  się  oparł  ,  iż  go  z  kamie- 
nicy wypędził,  i  osadził  w  niej  jednego  z  tamtejszej 
czeladzi  •.  ale  ten  musiał  ustąpić  .  gdy  dawny  pan  wzmo- 
głszy  się  do  domu  wrócił  :  siedział  w  nim  więc  spokoj- 
nie ,  i  odtąd  szynkiem  tylko  zatrudniony  ,  mniej  dbał 
o  to,  co  się  dalej  i  z  budynkami  i  samymże  domem  stać 
mogło. 

Syn  po  nim  nastał,  miał  sprzeczkę  z  razu  o  dóm  z 

tymże  czeladnikiem  ,  który  go  już  raz  miał ,  ale  się  prze- 

!   cięż  utrzymał ,  a  tamtemu  na  dobre  wyszło.  Dość  długo 

<ł  kamienicy  siedział,  aż  też  umarł.  Szczęściem  za  jego 


czasów  nie  było  gwałtownych  ani  wiatrów,  ani  deszczów  : 
powiększały  się  więc  nieznacznie  rysy  w  murach,  ale 
przecież  stał  jako  tako. 

§  XI.   JaŁ  znowu  czeladnik  dóm  zyskał,  i  co  się  stało. 

Po  śmierci  owego  sąsiadowego  syna,  wybrała  czeladź 
na  jego  miejsce  jednego  z  pośród  siebie.  Osiadł  więc  w 
kamienicy I  gdy  — 


Resztę  wydarto. 


ROBOTY  I  DNI  Z  HEZYODA. 

CZEŚĆ    I. 

O  Muzy  Pieryjskie  których  głos  słodki  świat  rozwe- 
sela, śpiewajcie  bózlwa pochwały,  uwielbiajcie  Jowisza, 
od  którego  wszystko  pochodzi ;  szlachetni  i  podli,  wielcy 
i  nikczemni,  wszyscy  są  płodem  woli  jego,  ponieważ  we- 
dług upodobania  swojego,  podnosi  i  zniża  :  niszczyć 
znamienitych,  wieńczyć  zgnębionych,  igrzyskiem  jest  u 
niego.  Ten,  który  grzmi  ponad  obłoki,  umie  wznieść 
schylonego  ku  ziemi,  zetrzeć  na  proch  gardzącego  schy- 
lonym. A  ty  Perseuszu  bracie  mój  kochany,  posłuchaj 
coc  powiem,  miej  pilną  baczność  na  moje  pieśni,  zba- 
wienną radę  z  nich  wyczerpasz. 

Dwa  są  sposoby  wzmożenia  się  •.  jeden  szacownym  w 
oczach  wszystkich,  drugi  godzien  nagany,  i  ten  ludzi 
rozdwaja,  zdziera  on  z  własności  sąsiady,  wznieca  woj- 
ny i  mnoży  niezgodę.  Nienawidzą  ludzie  rozboju,  ale 
stosując  się  do  bożego  wyroku  ,  muszą  zbójcom  ulegać. 
Pierwszy  zaś  a  prawy  sposób  wzmożenia  się ,  z  prze- 
mysłu pochodzi ,  a  płodem  będąc  mocy  i  czucia  zowie 
się  pracą.  Najwyższy  z  bogów  położył  ją  przy  korzeniach 
ziemi,  aby  się  stała  ludziom  pomocną.  Wzbudza  leni- 
wych, bo  gnuśny,  widząc  skrzętnego  robotę,  i  zysk  z  rol- 
nictwa, pragnie  go  naśladować  :  taki  sposób  wzmożenia 
się  godziwy  jest. 

Przesadza  się  rzemieślnik  nad  rzemieślnika  ,  oracz  nad 
oracza,  ubogi  nad  ubogiego  :  miej  to  w  pamięci  o  Perseu- 
j  szu,  coć  za  pierwszą  naukę  kładę.  Nie  udawaj  się  do  nie- 
j  godziwego  pieniaetwa,  żebyś  się  zapomóg!  ■.  nie  tym  spo- 
I  sobem  człowiek  poczciwy  sposobi  się  na  przyszłość  i 
j  mnoży  w  zbieraniu  dar  plenny  Cerery  •.  bezbożny  chleb, 
I  gdy  z  cudzych  ziarnek.  Bracie!  niech  nas  Jowisz  rozsą- 
j  dzi ;  niedawno  podzieliliśmy  się  ojczystym  majątkiem,  a 
!  tyś  już  go  nadwerężył  przekupując  sędziów.  Szaleni !  nie 
!  wiedzieli  ,  iż  połowa  dla  mnie  jest  większą ,  niż  dla 
!  nich  całość  •.  zbogaci  się  ten  łatwo,  kto  się  skromnie 
obchodzi. 

Ukryli  to  przed  ludźmi  bogowie  ;  jak  mało  im  ku 
strawie  potrzeba;  jedenby  może  dzień  pracy  na  roczne 
wyżywienie  wystarczył ;  i  czas  życia  trawiliby  w  gnuśno- 
ści ,  spoczywałby  pług  na  gnoju,  i  woły  zleniwiałyby 
bez  pracy,  ale  Jowisz  w  układzie  mądrości  swojej  tai,  co 
nam  ze  szkodą.  Odtąd  jak  go  podszedł  Prometeusz , 
troski  i  smutek  dla  ludzi  chowa.  Zakrył  był  przed  nami 
ogień  święty,  ale  przemyślny  Japet  zdobył  go  dla  do- 
bra łudzi,  i  ukrył  w  ciemnej  pieczarze  oszukując  pio- 
runującego :  naówczas  rozgniewany,  tak  się  do  niego 
odezwał  :  O  najprzernyślniejszy  z  ludzi  Japecie!  cie- 
szysz się  z  tego,  żeś  mnie  podszedł,  ale  na  złe  ta  kra- 
dzież wyjdzie  i  tobie  i    twoim  potomkom  ;  bo  zamiast 
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ognia,  któryś  mi  wziął,  dam  ci  nieszczęście,  do  którego 
ludzie  przylgną,  bo  w  nim  rozkosz  obaczą  :  mówi!  to  ,  i 
śmiał  sic.. 

Rozkazał  natychmiast  Wulkanowi ,  synowi  swojemu, 
aby  glinę  ulepili  wodąpodlał,  dał  jej  glos,  siłę.  i  postać 
takową,  jaką  się  boginie  szczycą:  zdziałał  zgoła  najwdzię- 
czniejszą  z  dziewic.  Z  jego  woli  Minerwą  wyuczyła  ją 
kunsztów.  Wenera  dała  jej  powaby,  i  tchnęła  w  serce 
żądz  niespokojność  i  nużące  zawody  miłości.  Fałsz  i 
przewrotność  wpoił  w  nię  Merkuryusz  :  i  gdy  laką  przed 

j    Jowiszem  stanęła  ,  dała  jej   błękilnooka  Wenus  łudzące 

i    przepasanie  swoje,  i  okryła  ją  drogiemi  szaty  :  Gracye 

!  zawiesiły  na  jej  piersiach  kosztowne  od  złota  nosze- 
nia ;  oznaczycielki  godzin  uwieńczyły  ją  kwieciem  ;  Mi- 
nerwą tknąwszy  się  jej  ubioru  dodała  wdzięków  ,  a 
roznosiciel  wyroków  nieba  Merkuryusz  ,  napełnił  jej 
serce  przewrotnością  ,  zdradliwem  przypodobaniem  , 
wykrętnemi  podstępy  ,  bo  mu  tak  był  grornowładzca 
rozkazał  :  dał  jej  nakoniec  wymowę.   Nazwano  ją  Pan- 

j  dorą ,  ponieważ  się  był  każdy  z  niebian  zdobył  dla 
niej  na   takie  dary,   któreby  zapowietrzyły   ciekawych 

i    ludzi. 

Posłał  ją  zatem  Jowisz  do  Epiincteusza ;  na  jej  widok 

I  zapomniał  on  o  Prometea  brata  swego  przestrodze  , 
który  mu  był  zakazał,  brać  dary  z  Olimpu;  poslrzegł 
wkrótce  błąd  swój  :  zdjęła  Pandora  wierzch  czaszy,  którą 
z  sobą  przyniosła,  a  natychmiast  wszystko  się  złe  wysy- 
pało na  ziemię,  sama  nadzieja  została  na  dnie  ;  nie  kazał 
jej  albowiem  wypuszczać  Jowisz.  Co  przedtem  żyli  bez 
trosków  ,  pracy  i  bólu ,  odtąd  z  kalectwem  i  chorobami 
ociężała  zgrzybiałość  przywlekła  się  na  ludzi  :  choroby 
ścigają  niewstrzemiężliwość  ,  i  osiadają  w  cichości  ,  bo 
ich  Jowisz  głosu  pozbawił.  Niepodobna  już  rzecz  woli 
się  nieba  sprzeciwić. 

Jeżeli  chcesz,  drugą  ci  rzecz  użyteczną  powiem  -.  do 
ciebie  należy  z  niej  korzystać.  Wówczas  ,  gdy  ludzie  i 
bogi  nastawali ,  mieszkańcy  niebios  zdarzyli  wiek  zloty, 
a  Saturn  niebiosami  władał  -w  pokoju  na  wzór  niebian 
pędzili  ludzie  wiek  swój  bez  kłopotu  i  cierpienia ;  nie 
było  wówczas  starości  ,  nogi  i  ręce  nie  słabiały  z  wie- 
kiem ,  a  czas  schodził  na  biesiadach  i  szczęściu  stałem. 
Śmierć  przychodziła  jak  sen,  gdy  człowieka  zmorzy; 
wszystkiego  było  dostatkiem  ,  ziemia  bez  uprawy  wyda- 
wała owoce  ,  dary  jej  wdzięczne  użyte  były  w  pokoju. 
Kiedy  ci  pierwsi  mieszkańcy  oddawali  ziemi  zwłoki 
swoje  ,  Jowisz  je  w  dobroczynne  bóztwa  przemieniał,  a 
oni  są  dotąd  stróżami  naszemi,  i  mająbaczność  na  dobre 
i  złe  uczynki  nasze  :  skryci  w  obłokach  ,  unoszą  się  nad 
ziemią  i  obdarzają  ją  płodnemi  dary. 

Przyszedł  ze  zrządzenia  bogów  wiek  drugi  srebrny 
pośledniejszy  od  pierwszego,  nie  miał  albowiem,  ani 
tego  przyrodzenia,  ani  tej  wytworności.  Człowiek  był 
stoletniem  dzieckiem,  które  czuła  matka  w  domu  swoim 
karmiła,  a  gdy  przychodził  do  młodzieństwa  żył  czas 
niejaki  :  ale  podległy  chorobom,  które  sam  sobie  nie- 
baeznością  swoją  nadarzał;  w  tym  albowiem  czasie  nie 
umieli  ludzie  urazy  znosić,  i  bóztwa  nie  czcili  tak, 
jak  ich  przodki ;  gdy  więc  schodzili  ze  świata,  rozgnie- 
wany Jowisz  we  wnętrznościach  je  ziemi  osadzał.  Od- 
dawano im  jednakże  cześć  niejaką  po  śmierci. 

Ojciec  bogów  trzeci  rodzaj  mieszkańców  ziemi  wy- 
darzył, a  ten  rodzaj  i  wiek  był  daleko  różnym  od  pierw- 
szego i  drugiego,  skąd  nazwano  go  miedzianym.  Stali, 

|   mocni  i  zapalczywi,  jedynie  do  dzieł  marsowych  zdat- 


ni, gardzili  darami  ziemi:  serca  ich  były,  jak  głazy,  ręce 
do  boju  wprawne  groziły  nadal.  Miedziana  ich  broń  była, 
miedziane  przyłbice,  miedziane  domy,  bo  żelaza  jeszcze 
nie  znano  -.  sami  się  wlasnemi  rekami  zapamiętale  po- 
zabijali ,  a  nie  zostawiwszy  po  sobie  sławy,  szli  w  ot- 
chłań ciemnomroczną  ;  znękała  śmierć  ich  polężnosć, 
i  przestali    używać  wdzięcznej  jasności  słońca. 

Gdy  ziemia  ten  trzeci  rodzaj  pożarła,  Jowisz  lito- 
ściwy rozplenił  na  niej  rodzaj  znamienity  zacnych  bo- 
hatyrów,  których  nazwiskiem  półbogów  chrzczono;  ale 
jedni  z  nich  zginęli  w  wojnie:  drudzy  w  oblężeniu  sie- 
dmiobramnych  Tebów  polegli  na  ziemi  Kadma  .  gdy 
szło  o  państwo  Edyppa;  wielu  z  nich  pogrążyło  morze, 
gdy  się  na  oblężenie  Troi  ku  wyzwoleniu  pięknej  He- 
leny wybrali;  wielu  nakoniec  w  teinże  oblężeniu  stra- 
cili życie.  Jowisz  je  w  osobnej  części  świata  po  ich 
śmierci  osadził,  obdarzając  je  sowicie,  a  ziemia  dla  nich 
szczodrobliwa  trzykrotnych  na  rok  udziela  im  owoców. 

O  !  jakby  był  mój  los  pożądany,  gdybym  się  w  pia- 
tem świata  tego  pokoleniu  nie  znajdował,  gdybym 
wprzód  zniknął,  lub  gdyby  mi  się  rodzić  dopiero  przy- 
szło !  ale  przeznaczony  byłem  na  ten  wiek  ze  stali; 
dzień  pracą  cierpienia  przydaje,  noc  płodzi  bezprawie, 
a  bogi  gotują  karę  :  z  lem  wszyslkiem  ich  dolegliwości 
znajdą  niekiedy  ulżenie.  Skończą  dni  swoje  ci  ludzie, 
którzy  tyle  języków  posiadają;  władca  bogów  sprzą- 
tnie je,  skoro  włos  siwy  okryje  ich  skronie;  nie  wstąpią 
w  siady  ojców  dzieci,  ustanie  miła  uprzejmość,  nie  uzna 
brat  brata,  przyjaciel  przyjaciela  :  dzieci  ujmą  wzglę- 
dów zgrzybiałym  rodzicom;  będą  je  zasmucać  zniewa- 
gą; bezbożni  zapomną  o  tem,  iż  Bóg  na  nie  ma  oko. 
Nie  osiedzi  się  dziedzic  na  swojej  własności  :  bez  wzglę- 
du na  przystojność,  sprawiedliwość  i  ludzkość,  do  tego 
sic  udawać  będą,  tego  czcić  i  wielbić,  który  bezprawiem 
przywdzieje  na  siebie  wziętosć  i  powagę.  Zejdzie  czas 
cnoty  i  wstydu;  natrząsać  się  będzie  zdrajca  z  cnotli- 
wego, kłamstwo  względy  pozyska  ,  a  krzywoprzysiężca 
zostanie  uczczonym.  Wybladła  zazdrość  jad  swój  roz- 
postrze, a  nakoniec  wstyd  i  Nemezis  przyjazne  cnocie 
bóztwa,  przyodziane  w  właściwe  sobie  świetną  białością 
ozdobne  szaty,  nieśmiertelne  piękności,  porzuciwszy 
niegodnych,  wrócą  się  w  swoje  święte  siedliska,  a  zo- 
stawią na  miejscu  swojem  żal  niewczesny,  i  ból  srogi, 
któremu  zabieżeć  już  nie  będzie  można. 

Mocarze  ziemscy  posłuchajcie,  co  wam  powiem  •.  Ja- 
strząb ujął  szponami  wdzięcznego  w  śpiewaniu  słowika, 
niósł  go  w  obłoki  :  a  ten  przejęty  srogiemi  pazury  pła- 
kał rzewnie  ;  niewzruszony  płaczem  pożerca  rzekł :  nę- 
dzny !  na  co  się  zda  twój  płacz,  usiłowanie  i "jpisk  prze- 
raźliwy? znękała  moc  słabość  twoje,  musisz  tam  być, 
gdzie  cię  niosę.  Na  woli  mojej  i  połknąć  cię  ;  i  dać  ci 
wolność;  targać  się  na  mocnego  słabemu,  szaleństwem 
jest  •.  zwycięztwem  się  nie  ucieszy,  a  nędzę  przymnoży. 

O  Perseuszu,  bracie  kochany  !  idź  drogą  sprawie- 
dliwych, nie  czyń  krzywdy  nikomu,  podobnemu  tobie 
zaszkodzisz;  człowiek  albowiem  prawy,  słaby  dając 
odpór,  upada  przywalony  ciężarem  prześladowania;  na- 
koniec sprawiedliwość  bezprawie  zwycięża.  Mimo  gwałt, 
który  jej  czynią  nienasyceni  ludzie,  mimo  niezbożne 
złych  sędziów  wyroki,  zrywa  więzy  włożone  na  się,  i 
wzniosłym  lotem  unosząc  się  ponad  miasta  swoje,  sta- 
wia je  w  świetnej  porze,  i  naród  szczęśliwy  używa  słod- 
kiego pokoju;  Jowisz  zaś,  którego  oko  wszystko  wskroś 
przenika,  strzeże  ich  od  cudzej  napaści.  Niegnieździ  się 
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głód  w  pośrodku  cnotliwych,  ani  chwile  bolesne,  owszem 
obfitość  szczęśliwym  ich  ucztom  towarzyszy.  Wysila  się 
ziemia  dla  ludzi  poczciwych;  szczyty  gór  dają  im  owo- 
ce, średnia  spadzistość  roi  pszczoły,  a  owce  w  dolinach 
się  pasą.  Rodzą  matki  podobne  ojcom  dzieci  :  bogactwa 
jak  ze  źródła  płyną;  nie  znają  żeglugi,  przestając  na 
rolnictwie,  które  ich  umiarkowanym  potrzebom  obfi- 
cie dostarcza  :  ale  ci,  którzy  na  złe  czuwają  odbierają 
z  rąk  bożych  chłostę,  której  się  nieprawy  ustrzedz  nie 
może.  Częstokroć  naród  cały  za  jednego  przestępcę  cier- 
pi, i  szczególna  nieprawość  karę  powszechną  sprowadza. 
Ginąludzie,  niewiasty  stają  się  niepłodne,  zbrojni  idą  w 
rozsypkę ,  płód  ziemi  robactwo  toczy,  a  morze  okręty 
pożera. 

Królowie  !  wam  najszczególniej  chować  i  czynić  spra- 
wiedliwość należy.  Bogowie  albowiem,  choć  niewido- 
czni ,  schodzą  na  ziemię,  odkrywając  podstępy ,  które 
niewinnych  gnębią,  i  opieszałość  ku  swemu  uwielbie- 
niu. Niezliczona  jest  mnogość  zesłanych  z  nieba  stra- 
żników naszych  :  nie  widzą  ich  oczy  nasze,  bo  ich 
mgła  nieprzejrzana  okrywa.  Dziewicą  jest  sprawiedli- 
wość, płód  Jowisza.  Bogi  ją  nawet  szanują  :  gdy  jej 
kto  nie  uczci,  obrazi,  znieważy,  pełna  ufności  udaje 
się  do  ojca  i  skarży,  prosi  go  naówczas,  aby  karał  tych 
osobliwie ,  którym  staranie  o  innych  jest  poruczone. 
Dajcie  się  ująć  i  przestawajcie  na  mojej  radzie,  rządcy 
ludu  !  poprawiajcie  coście  skazili,  a  niech  odtąd  umysł 
wasz  zaniecha  złjch  wyroków,  które  ważyliście  się  wy- 
dawać. Wraca  się  krzywda  do  krzywdzącego,  a  wyrok 
nieprawy  potępia  sędzię.  Wzrok  sprawiedliwości,  który 
wszystko  obejmuje  i  zważa  ,  postrzega  nieprawość,  i 
żadna  się  tajemnica  przed  wskroś  przenikającą  bystro- 
ścią jego  ukryć  nie  może.  Na  co  się  zda  być  prawym 
wpośród  bezbożnych  !  ponieważ  w  tych  czasiech  cnota 
jest  występkiem.  Przyjdzie  czas  jednak,  ale  kto  wie 
kiedy  !  iż  Jowisz  złemu  zaradzi. 

O  Perseuszu  !  korzystaj  z  napomnienia  mojego  : 
imaj  się  sprawiedliwości,  brzydź  się  gwałtem,  bo  naj- 
wyższy z  bogów  prawym  być  każe.  Niech  się  ryby, 
dzikie  zwierze,  zjadłe  ptastwo,  pożerają,  gdyż  im  spra- 
wiedliwości ujęto  ;  ale  my,  którym  ją  dały  nieba,  czcij- 
my ją  ścisłe  •.  ten  który  zna  jej  szacunek,  i  głosi  drugim 
jej  zaszczyt,  będzie  błogosławiony.  Łatwa  rzecz  jest 
udać  się  za  przestępstwem,  spadek  poiożysty,  rzecz 
na  podoręczu;  ala  pot  czoła  położyli  bogowie  przed 
cnotą,  i  droga,  która  do  niej  prowadzi,  długa  i  przy- 
kra :  jednakże  najciężej  pierwsze  wzgórki  przebyć, 
gładzi  się  droga   ku  wierzchołkowi. 

Najdoskonalszy  człowiek  ten  jest,  którego  mądrość 
prowadzi  w  każdem  działaniu  i  kroku,  który  wprzód 
uważa,  niż  działa,  i  wie,  co  rozpocząć,  a  co  na  czas 
dalszy  odłożyć  należy.  Daje  się  dobrej  radzie  powo- 
dować mąż  prawy,  ale  len,  który  i  działać  nie  umie , 
i  dobrej  rady  słuchać  nie  chce,  niepotrzebnym  jest 
ziemi  ciężarem.  Ty  więc  Perseuszu,  na  mój  wzór  i  na- 
pomnienie miej  baczność,  a  tak  pracuj ,  iżby  cię  głód 
nie  nawiedził  ,  a  Ceres  napełniła  dostatkami  gumna 
twoje  :  głód  albowiem  wiernym  jest  towarzyszem  czło- 
wieka gnusnego;  obmierzłym  on  jest  niebu  i  ziemi,  a 
na  wzór  podłego  trutnia,  który  żądła  niema,  tuczy  się 
pracą  roboczych  pszczółek.  Człowiek  pracowity  widzi 
coraz  mnożące  się  stada  swoje  i  obfitość  nieustającą 
w  domu.  Ma  wzgląd  Bóg  na  jego  staranie,  a  ludzie 
go  kochają.   Wzbudza  gnuśnych  do  naśladowania  po- 


myślności jego;  mnożą  się  dostatki,  sława  i  wziętość, 
staje  się  podobnym  niebianom  •.  zazdrości  nie  zna,  od 
nikogo  wsparcia  nie  potrzebuje.  Towarzyszy  wstyd  ubo- 
giemu, złe  on  i  dobre  może  mieć  skutki;  dobre,  jeżeli 
ku  pracy  wiedzie;  złe,  jeżeli  do  gwałtu,  na  złupienie 
majętniejszego  przywodzi.  Karze  najwyższa  sprawiedli- 
wość gwałtowników,  i  nie  długo  z  kradzieży  swojej  ko- 
rzystają; bezprawie  to  równa  się  największym  występ- 
kom, które  człowiek  popełnić  może. 

Strzeż  się  go  Perseuszu,  a  czyń  skruszonem  i  czy- 
stem  od  zmazy  sercem  bóztwom  ofiary;  ponawiaj  je,  gdy 
się  do  snu  zabierasz,  zacząwszy  wielbić  od  pierwszego 
zorza.  Wzywaj  na  ucztę  przyjaciół  i  sąsiady,  a  takich 
najbardziej,  których  uprzejmości  i  prędkości  w  usłudze 
doznajesz.  Skarbem  jest  najszacowniejszym  cnotliwy  są- 
siad ,  zły  rówien  powietrzu.  Jeżeli  cię  cudza  uczynność 
cieszy,  ciesz  twoją  cudzego  :  a  gdy  idzie  o  zawdzięcze- 
nie, przebierz  miarę  naówczas. 

Strzeż  się  nieprawych  zarobków ;  zczasem  na  nich 
stracisz  :  kochaj  tych,  co  cię  kochają,  wzmagaj  wzma- 
gających, daj  tym  co  ci  dają  ;  prawo  to  przyrodzenia. 
Dar  cnoty  jest  działaniem ;  kto  sam  z  siebie  z  dobroci 
daje,  w  radośnem  uczuciu  bierze  sam  ,  ten  co  bierze  sam 
karze  się  wewnętrznym  niepokojem.  Pomału  mnożąc 
przyjdziesz  do  wiela.  Co  w  domu  osiędzie  prędzej  się 
znajdzie  :   co  za  domem,  bardziej  stracie  podlega. 

I  to  coć  powiem  ,  miej  w  pamięci  :  gdy  pełną  masz 
beczkę  napoju  ,  z  początku  się  nacyć ,  nasyć  się  i 
przy  końcu  ,  ale  lego  co  we  środku  ,  używaj  jak  naj- 
mierniej.  Zbyt  nikomu  nie  dowierzaj,  i  z  bratem  ostroż- 
nym być  nie  wadzi.  Strzeż  się  podstępów  lubieżności , 
bezczelne  niewiasty  gorsze  od  łotrów.  Jeżeli  się  twój 
syn  iść  za  bydłem  nie  wstydzi ,  pommoży  się  dobre 
mienie  i  twoje  i  jego.  A  nakouiec  jeżeli  chcesz  być  ma- 
jętnym, pamiętaj  na  to,  iż  nie  dosyć  jest  pracować,  ale 
ustawicznie  pracow  ać  potrzeba. 

Część  II. 

Kiedy  ubóztwione  Atlasa  córki  Plejady  ukażą  się  na 
niebie,  zaczynaj  żąć  ;  a  gdy  schodzić  zaczną  bierz  się 
do  pługa  :  przez  czterdzieści  dni  i  nocy  widzieć  się  one 
nie  dają,  dopiero  wtenczas  się  ukazują,  kiedy  żeńcy 
zaostrzają  sierpy.  Taki  jest  rozmiar  czasu  obywatelow 
nadbrzeżnych  morza  i  dolin  krętnych  mieszkańców. 
Zdejm  szaty  gdy  siejesz,  orzesz  i  kosisz.  Trzeba  w  cza- 
sie przyzwoitym  dać  ziemi  ziarno,  aby  kiedy  potrzeba, 
weszło  żniwo,  i  oracz  zawiedziony  tak,  jak  ty  nie  dawno 
Perseuszu,  cudzego  wsparcia  ku  wyżywieniu  nie  potrze- 
bował. Pracuj  bracie  ,  a  nie  będziesz  w  potrzebie.  Za- 
pomoże  żebrzącego  uprzejmy  sąsiad,  ale  za  kilkakrot- 
nem  żebraniny  powtórzeniem  postrzeże  ,  iż  z  gnuśności 
pochodzi,  i  odwróci  twarz  od  próżniaka.  Masz  dóm  , 
siedź  w  nim  ;  masz  pole,  doglądaj  go  ;  masz  wołu,  uży- 
waj go  do  pracy  ;  miej  służebnicę  niezamężną,  żeby  do- 
bytek twój  pasła  -.  narzędzia  gospodarskie  utrzymuj  w 
całości,  żebyś  się  bez  cudzych  obszedł.  Nie  odkładaj  do 
jutra  ,  co  dziś  zdziałać  możesz  ;  człowiek  leniwy  nie  na- 
pełni stodoły.  Odwlec,  jestto  do  pracy  przydać  uiespo- 
kojność  :  kto  odkłada,  sam  się  dobrowolnie  kaleczy. 

Kiedy  dopiekającego  słońca  upały  mgłą  i  deszczem 
zmniejszać  się  poczną  na  jesień,  a  mdłe  członki  czło- 
wieka dotkliwiej  czuć  zaczną  powietrza  odmiany  ;  usta- 
jące ciepła  naówczas  stają  się  szkodliwemi,  noc  zaś  po- 
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:    większa  się.  dla  przedłużenia  snu  csł  i  iv  na- 

:  koniec  liść  zwiędniały  z  gałęzi  spadać  i  ziemię  okrywać 
pocznie  ,  natenczas  do  lasu  udawać  się  potrzeba  na  ści- 
nanie drzewa  na  opal.  i  następne  prace  wiosenne.  Spo« 
rządś  sobie  na  trzy  Stopy  Sieroki  moździerz  i  tłuczek 
sposobny  do  bicia  weń.  zdobądź  sio  na  miot  i  sposób  -ię 
dorobienia  pługa  :  miej  ich  dwa  na  pogotowiu.  i/In  gdy 
się  jedeu  zepsuje  .  drugi  go  zastąpił.  Najszacowniejsze 
to  są  Cerei y  narzędzia. 

Miej  parę  wolow  równych  w  wzroście  i  jednego  w  icku. 
a  to  dla  tego  ,  iżby  ping  równo  ciągnęły;  inaczej  gd\ 
jeden  słabszy,  drugi  mocniejszy,  naprost  skiba  nie  poj- 
dzie,  a  pług  skruszyć  się  może.  .Niech  poganiacz  będzie 
w  dojrzałym  wieku,  a  taki.  któryby  na  cztery  tj  lko  s/tu- 
ki rozdarłszy,  połkną!  bochen  w  podwieczorek.  Mocne- 
go do  pługa  potrzeba  mieć  pracownika.  Młody  nigdy  >ię 
składnie  do  rzeczy  nie  przyłoży;  lala  mysi  u 
Sądzą;  a  praca  całego  człowieka  potrzebuje.  Do  Fiania 
nie  zda  się  .  gotów  całą  gaiścią  sypać  nasienie  ■.  a  nie 
tylko  oszczędnym  w  lej  mierze  bvć  należy,  ale  umieć,  i 
jak  i  gdzie  rzucić  ziarnem  .  aby  się  mnózlwem  nie  zgłu- 
szyło, a  prawe  wzrosło. 

Patrz  niekiedy  w  tęslronę.  którędy  corok  powracają 
żórawie ,  i  krzykliwezni  wrzaski  żegnają,  lato  :  porało 
jest  pracy  rolniczej,  poprzedniczka  zimy,  a  więc  de- 
szizow.  które  ją  zaczynają,  pora  trosków  i  zakrzątania, 
gdzie  już  woły  znużone  praca,  odpoczynek  brać  mają 
w  oborze.  Gdy  przejdą  deszcze  ,  praca  się  zmniejsza  , 
jednak  pracować  należy  :  robotą  wozów, pługów,  radcl. 
hi  innych  gospodarskich  narzędzi  rolnik 
naowczas  zaprzątać  się  powinien  .  ażebv  miał  i  do  uży- 
cia, i  na  zapas,  gdy  się  stare  zepsują. 

Kiedy  czas  orania  przyn  bodzi,  idź  w  pole  z  wiernemi 
a  pracowitemi  twojemi  parobki,  a  uprzedzając  świtanie. 
rżnij  lemieszem  ciepłą  wilgocią  ożywioną  ziemię;  po- 
wtarzaj to  i  w  ki  i.  zasiewaj  wzmogli  przeaziorocznym 
odłogiem  rolą ,  jej  owocem  oprzesz  się  niadeiążnosci , 
jej  owoce*  ukarmisi  dzieci  twoje.  Wznieś  naowczas  w 
niebo  oczy.  a  gd\  będziesz  prosił  o  plenność,  niech  ręce 
twoje  imają  się  pługa,  a  parobek  za  lob  i  poatejpujajc  z 
b  rozbija  wznieaione  lemieszem  skiby. 
izby  ziarna  rzui  ane  na  nierówno  padły,  a  razem  stra- 
szył sasanwo,  iżby  je  nie  pożerało,  .lak  bowiem  prze- 
my >1  wznosi  i  ożywia,  tak  gnuśność  osłabia  i  nisze  ty 
tym  sposobem  ujrzy  -ary  twojej,  schylone 

ciężarem  plenncs.  i  ku  ziemi  kłosy,  i  jeżeli  nieba  sla- 
rownosć  twoje  uwien<  za.  nie  do/nasz  szkodliwego  ro- 
bactwa. |  B  mnogie  snopy,  gdy  je  do 
stodół  twoii  b  zwozić  będą. 

a*    niegiodsy   wiosnę,    i    zamiast 

wsparcia,  będziesz  w  stanie  ky<   awytncsBym 

sąsiadom,  jańdi  ich  nagła  potrzeba  do  szukania   twojej 
■  '■woli.    Ale  j</<  li    nie    ;a-M  |' w    żwn.j  i 

i  tśebśe  roli  .  aż  wówczas  gdy  rioóee  ■mniejsco' 

naówi  za*  zaw  ji-d/ir  sz 
'woje  :    zamia*t    kona    fwiariki    miersyd    b<:. 

!'    bm  młody. 

Jest  jeszcze  »po»óh  i  późnemu    Stania    zar-id/i 

mómemn  ras  kukułka  odzywa 

zasiew  rsedziły. 

'•dv    /ima    nę    złdi/a  .     upr/»dż    ją    obronieniem,    i 
gotuj   wr/rtuif  opał  domu  ino    OM    doku- 

czało w  ostrej  <lla  <  złowi<  ka  •  bwih    Co  tylko  do  zmniej- 


szenia przykrości  służy,  użyte  jak  najpilniej  bvć  po- 
winno, i  na  głóil  i  na  mroźne  powietrze  opatr/\.  sśe 
w  czasie  nalc/y.  Ale  gnuśny  nie  maju  baczności  na  to  . 
gdy  się  płonną  nadzieją  łudzi ,  dobrowolną  męczarnią 
dla  siebie  gotuje.  Wpośród  lata  powtarzaj  twojej  cze- 
ladzi, ii  nie  zawsze  trwać  będzie.,  i  na  wsór  ptaatwa 

każdy  ma  sl;u:  swoje  gniazdo.  W  Lipcu  więc  trzeba 
myślić  o  Styczniu,  i  nam  i  bydłu  nieprzyjaznym,  o 
szronach  jego  mrożących  .  która  na  Strzechach  domów 

osiadają,  o  śnieżnych  bursach,  które  Boreasa  wzrusza- 
jący góry  i  doliny  Tracyi  .  zamroźnym  tchem  swoim, 
gwałtownie  gdy  miota,  wzrusza  dębów  korzenie,  sosny 
zdruzgotane  a  szczytów  gór  w  doliny  miota  ,  a  łosko- 
tem swoim  i  świstem  przerażającym  napełnia  okolice  , 
w  których  sic  gnieździ  i  tulą  się  w  pieczarach  zimnem 
przejęte  zwierzęta  ;  ani  je  gęsia  sierć  od  uczucia  zimna 
wskrós  przejmującego  ochronić  może:  twarda  skora  nie 
wyłącza  i  powszechnej  niedoli  lóśne  woły  :  jagnięta 
się  pod  matki  tulą,  i  znajdują  ochronę  ,  a  te  je  grzeją  i 
karmią. 

Odbija  się  próżno  blask  promieni  słonecznych  o 
śniegi  i  lody,  gdy  tymczasem  szczęśliwe  południowe 
kraje  korzystają  z  ożywiających  własności  jego.  Mie- 
szkance lasów,  drapieżne  i  dzikie  zwierza  ,  szczekając 
zębami .  szukają  w  gęstwinach  schronienia  ,  i  ucieka- 
ją zamrożone  śnieżnice.  W  takowej  porze  odzież  na 
odzież  kłaść  należy,  ażeby  przerażającą  moc  zimna  , 
ile  możności  od  ciał  oddalić  ;  przywdziej  na  nogi  dobrze 
opatrzone  obuwia  .  i  ażeby  ci  lepiej  dogrzewały,  obróć 
sierć  wewnątrz  ;  okryj  plecy  baranim  kożuchem  ,  od 
zimna  razem  i  od  wilgoci  zostaniesz  wolnym  •.  wygo- 
dnie sporządzoną  czapką  przykrywaj  głowę,  niech  za- 
chodzi na  uszy,  żebyś  się  wilgotnego  powietrza  ustrzegł: 
przeraża  bowiem  mroźnym  oddechem  przy  wschodzie 
słońca  Boreasz,  a  mgły  ranne  nader  szkodliwe  są,  zara- 
źliwą wilgocią  swoją. 

Są  prace,  których  i  w  zimie  ustrzedz  się  nie  można  : 
gdy  je  odbędziesz,  wracaj  się  co  rychlej  do  domu,  i  tam 
się  ile  możesz  zasklepiaj  :  bydłu  wówczas  połowa  zwy- 
czajnej strawy  wystarcza,  ale  człowiek  większej  niż  w 
lecie  potrzebuje.  Trzymaj  się  statecznie  tego  prawidła, 
przyrodzenie  go  nadało,  trzymaj  się  go  ciągle,  dopóki 
dobroczynna karmicielka  nasza  i  matka  ziemia,  nie  roz- 
pocznie nanowo  obdarzać  nas  obliteini  swojemydary. 

W  sześćdziesiąt  dni  po  takowym  słońca  wzroście,  gdy 
zima  się  kończy  ,  świetny  Arkturus  wydobywszy  się  z 
pienistych  bałwanów  Oceanu,  zaczyna  się  pokazywać. 
Córka  Pandyona,  skwierkliwa  jaskółka  wraz  z  wiosną 
wówczas  nas  wita  :  przed  jej  wyjściem  obcinać  winne 
latorośle,  a  gdy  nosiciel  własnego  domu  żółw  leniwy  z. 
kryjówek  swoich  wy  nijdzie,  i  piąć  się  na  drzew  ka  będzie, 
<  hroniąt  się  przed  Plejadami,  już  nie  czas  wtedy  kopać 

winnice,  ale  ostrzyć  sierpy  należy  .  niech  cię  dom  naow  - 
czas  jak  najmniej  trzyma,  wstawaj  z  /orzą  pode  /,,v  żni- 
wa, śpiesz  się  z  pracą,  żebyś  co  rychlej  swiozł  zboże  do 
stodoły.  Korze  budzić  cię  powinny;  /orze  drogę  oświe* 
"  początkowi  pracy  towarzyszyć,  nim  sionce 
wschodem  swoim  świal  uwdzięczj  i  rozweseli. 

Gd]  '  liwast  kwitnie,  a  koniki  Z8W  ieSZOOC  po  drzewai  b 

rozpościerając  świetne  skrzydełka  swoje,  przeraźliwym 
skwierkiem  wydają  odgłosy ;  w  czasie  w  którym  ko/v  tą 
spasie,  wino  dojrzewa,  a  ludzie  dla  zbytecznych  upałów 
iłabieją, szukaj  »  pieczarach  lub  i  lesistej  dolinie  u  hio- 
nżywaj  darów  i  iwina.   Masz  ser 
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świeży  na  pogotowiu,  mięso  młodych  koźlątek  :  usiadł- 
szy w  cieniu  czerpaj  ze  zdroju  przezroczystego  po  winie 
wodę  ;  a  naówczas  gdy  dawać  będziesz  czeladzi  rozkazy  , 
wcześnie  im  zapowiedz,  iżby,  gdy  świetny  Oryon  poka- 
zywać się  zacznie ,  imali  się  młocki  w  miejscu ,  gdzie 
dobrze  ziemia  ubita,  a  wiatr  przelotny  na  obie  strony. 
Gdy  omłócone  już  zboże  przemierzysz  ,  umieszczaj  w 
naczynia  do  tego  sposobne,  niech  je  ma  czeladź  bezżenna 
w  straży,  ale  psa  czułego  na  złodzieja  mieć  w  domu  nie 
zawadzi  :  nie  skąp  mu  strawy,  żeby  czujniej  pilnował. 
Słomą  i  sianem  napełniaj  gumna,  żebyś  miał  czem  żywić 
w  obfitości  dobytek  :  jak  czeladzi,  tak  też  i  tym  pracy 
ich  towarzyszom  i  wygody  i  spoczynku  potrzeba. 

Kiedy  Oryon  i  Syryusz  w  pośrodku  niebios  ukażą 
się:  a  różowoświetne  zorze  naprzeciw  Arkturowi  staną, 
zbieraj  Perseuszu,  z  giętkich  latorośli  dojrzale  grona  : 
przez  dziesięć  dni  susz  je  na  słońcu,  a  potem  pięć  dni  i 
nocy  niech  w  cieniu  zostaną  :  szóstego  rozlej  z  czaszy 
ofiarę  na  cześć  Bacha,  co  świat  rozwesela  ;  ale  gdy  już 
Plejady,  Hyady,  i  Oryon  pokazywać  się  ustaną,  pomnij 
naówczas,  iż  znowu  do  pierwiastkowego  orania  wrócić 
się  należy,  i  myślić  o  przyszłorocznej  robocie. 

Jeżeli  w  czasie  dżdżystym  Plejad  chcesz  puszczać  się 
na  morze,  wiatry  cię  srogie  miotać  na  wszystkie  strony 
będą.  Nim  się  puścisz,  uważaj,  czyli  bałwany  nie  czer- 
nieją, poprzednikiem  to  bywa  następnej  burzy  :  wycią- 
gaj wtenczas  łódź  na  brzeg,  i  obładuj  kamieniami,  żeby 
ją  wiatry  na  wodę  nie  spędziły  :  opatrz  żywicą,  ażeby 
jej  wilgoć  nie  szkodziła  ;  maszt  i  żagle  w  suchem  zloż 
miejscu,  rudel  zawieś  przy  ognisku,  a  gdy  czasy  wygodne 
nastaną,  sposób  się  wtenczas  do  zyskownej  żeglugi.  Tak 
czynił  nasz  ojciec  Perseuszu,  gdy  porzuciwszy  ojczyste 
siedlisko  Kumów  w  Eolidzie,  gdzie  mu  przykre  ubóztwo 
dokuczało,  osiadł  w  Askrze  niedaleko  Helikonu  ,  tam 
gdzie  zima  ciężka,  a  lato  niemiłe. 

Jeżeli  w  żegludze  zakładasz  nadzieję  korzyści,  posłu- 
chaj rady  mojej,  jak  się  masz  oprzeć  gwałtownej  burzy, 
i  łódź  bezpiecznie  doprowadzić.  Raz  mi  się  tylko  zda- 
rzyło puszczać  na  morze,  gdym  płynął  do  Eubei  z  Au- 
lidy,  gdzie  niegdyś  zatrzymała  burza  Greków  okręty , 
kiedy  płynęli  ku  brzegom  Trojańskim.  Wstąpiłem  potem 
do  Chalcydium,  gdzie  miałem  spór  o  pierwszeństwo  na 
pogrzebie  Amfidamasa.  Wiersze  moje  naówczas  zostały 
uwieńczone,  i  dostałem  w  upominku  stolik  złoty  trzy- 
nożny, klóry  poświęciłem  Muzom  na  Helikonie.  Choć 
morza  niewielem  świadom,  możesz  mi  zaufać,  gdy  ci  to 
objawię,  czem  mnie  przyjazne  natchnęły  Muzy.  W  dni 
pięćdziesiąt  po  zwrocie  słońca,  gdy  lato  na  schyłku  ,  a 
czasy  chłodniejsze  nastają,  pora  jest  najdogodniejsza 
do  żeglugi ;  bezpiecznie  wówczas  na  morze  puszczać  się 
można,  i  jeżeli  Neptun  wałów,  pomimo  raz  ułożone 
rozrządzenie,  nie  wzruszy,  albo  rządca  bogów  przeciw- 
nego żeglującym  wyroku  nie  da  ;  i  płynący,  i  okręt  na 
morze  wychodzić  może.  :  strzeż  się  jednak  powierzać 
cały  majątek  zdradnemu  żywiołowi.  Jeżeli  cię  chęć 
zysku  nagli,  poświęciwszy  część  ,  zostaw  nierównie  wię- 
kszą w  domu  :  sroga  rzecz  utracić  wszystko.  Miarkuj 
więc  żądze  twoje,  korzystając  z  dobrej  pory  roztropnie. 
Gdy  będziesz  miał  żonę  pojąć,  nie  śpiesz  się  do  trzy- 
dziestego wieku  twego  :  bierz  ją  w  dojrzałej  porze  ,  w 
stanie  panieńskim  ,  abyś  ją  w  czystości  zachował  ••  nie 
zapędzaj  się  daleko  po  nią,  najlepiej  uczynisz,  gdy  ją 
poznaną  dobrze  w  sąsiedztwie  wybierzesz.  Nie  masz 
|    droższego  skarbu  nad  żonę  poczciwą  :  nierządna  najsu- 


rowszem  jest  utrapieniem  :  zniszczy  ona  jak  płomień 
pożerający  męża  swego  ,  i  wprawi  przed  czasem  w 
zgrzybiałość. 

Miej  przed  oczami  nieśmiertelne  bogi,  i  na  nich  się 
ustawicznie  zapatruj  ;  nie  obchodź  się  podstępnie  z 
przyjacielem  ,  tak  jak  zemną  bratem  uczyniłeś  :  jeżeli 
on  ciebie  pokrzywdzi  słowy  lub  uczynkiem,  miej  nań 
dwie  kary :  niech  błąd  uzna,  a  ty  mu  go  odpuść.  Zły 
przyjaciel  srodze  szkodzi,  nie  daj  poznać  zwierzchnem 
twarzy  wzruszeniem,  żeś  mu  winę  odpuścił. 

Nie  wab  w  dóm  gości,  ale  gdy  przyjdą,  przyjmuj 
wdzięcznie  :  nie  zabieraj  ze  złymi  towarzystwa,  cnotli- 
wych zaś  od  siebie  nie  odstręczaj.  Nie  wymawiaj  nędz- 
nemu ubóztwa  jego,  zsyłają  je  bogowie  podług  upodo- 
bania. Język  wstrzemięźliwy  drogim  jest  skarbem  • 
milczeniem  poznają  się  ludzie  :  lżąc  innych,  sam  zelżo- 
nym zostać  możesz. 

Uczęszczaj  na  uczty  publiczne,  kiedy  je  rząd  daje  : 
jestlo  uczczenie,  a  bez  wydatku,  Podnoś  czyste  od  skazy 
w  każdy  poranek  do  Jowisza  i  bogów  nieśmiertelnych 
ręce,  inaczej  cię  nie  wysłuchają.  We  wszystkich,  choćby 
w  najpotoczniejszych  działaniach,  zachowaj  przystoj- 
ność. 

Kiedy  dóm  stawiasz,  tak  czyń,  iżbyś  go  dokonał, 
ażeby  w  aim  zczasem  wrony  i  sroki  nie  osiadły.  Trzy- 
maj naczynia  domowe  ochędóżnie,  żeby  i  tobie  i  innym 
w  używaniu  nie  były  odrazą.  W  obrządkach  i  powierz- 
chownością czcij  bogi ,  a  nie  wyjawiaj ,  co  wiedzieć 
będziesz.  Złe  imię  iestto  ciężar,  łatwo  go  można  pod- 
nieść,  ciężko  nosić,  a  pozbyć  się  niepodobna.  Wieść 
powszechna  nigdy  zginąć  nie  może,  roznoszą  ją  narody, 
bóztwem  jest,  a  więc  i  nieśmiertelną. 

Miarkując  dni  po  obrotach  nieba,  opowiadaj  czeladzi, 
iż  trzydziestego  każdego  miesiąca  zdatny  czas  do  ogląda- 
nia i  podziału  roli, weń  sądzić  rozprawy  ludu  starsi  zasia- 
dają. Wszystkie  dni  z  urządzenia  przedwiecznej  mą- 
drości Jowisza  pochodzą,  pierwszy  czwarty,  i  siódmy 
jemu  są  poświęcone.  W  ostatnim  Lalona  wydała  na 
świat  Apollina ;  ósmy  i  dziewiąty  pracom  ludzkim  są 
oddane ;  jedenasty  ,  dwunasty  szczęśliwe  :  użyte  być 
mogą  pierwszy  do  strzyżenia  owiec,  drugi  do  zbierania 
z  pola ;  w  ostatnim  Arachna  przędzę  swoje  subtelną 
rozpościera,  a  mrówka  się  na  zimę  krząta  •.  imać  wów- 
czas wrzeciona  powinny  niewiasty.  Niedobry  jest  do 
siejby  dzień  trzynasty,  ale  sadzić  i  szczepić  weń  można; 
w  ósmym  dniu  koźlęta  i  woły  tuczone  na  rzeź  dać  na- 
leży; dziesiąty  służy  płodności.  Strzeż  się  dni ,  które 
miesiąc  kończą;  piąty  równie  nieszczęśliwy,  gdyż  jak 
wieść  niesie  ,  wówczas  furye  wychodzą  z  piekła  na  uka- 
ranie krzywoprzysiężców.  W  siódmym  czyń  ofiary  Ce- 
rerze,  i  obróć  go  na  ścinanie  drzewa  :  początek  dziesią- 
tego zdatny  koniom,  mułom  i  żegludze.  Czwartego  tłocz 
wino,  dwudziesty  pod  zorze  najszczęśliwszy  ;  zły  nader, 
gdy  słońce  zachodzi. 

Te  są  dni  przedziały  i  zdatności ,  które  każdemu 
wiedzieć  trzeba  i  inne  oprócz  wyrażonych  są  obojętne  , 
albo  wieści  o  ich  zdatności  lub  szkodzie  niepewne.  Zy- 
cie nasze  nawzajem  jest  matką  i  macochą  -.  szczęśliwy  i 
tysiąckroć  szczęśliwy  ten  ,  który  je  w  pracy  przepędza  , 
posłuszny  bogom  strzeże  się  złego,  i  wiek  pędzi  bez  za- 
kału,  miłym  bóztwu  stając  się  widokiem. 
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III,  który  nadto  wiole  mewi  i  pisze,  zdaje  się 
b\c  raecaą  doee  psajaaa nitą.  peih  warta  milczenia. 

Darom  wymowy  różni  się  człowiek  tul  żw  10rz.1t .  i  ten 
dar  niewy  sławiony  najw  iększem  jest  jego  uszczęśliwie- 
niem ;  przezeń  albowiem  obwieszczając  myśli  i  /.ulania, 
dogadza  potrzebom  własnym  i  wspólnym  •.  użyczeniem 
wiemy  jedni  od  drugich.  nowych  nabieramy 
wiadomości.  Że  jednak  najlepsze  r/eczy  zło  otycia  psuje. 
doświadczamy  tego  w  mówieniu.  Rzadka  jest  pi 
oa  którą  się  uskarżamy,  którejbyśmy  nie  ściągnęli  na 
siebie  mówieniem  albo  zh\t  oblilrm  ,  albo  niewo/esneni. 
I  jeżeli  ów  zrazu  przykładny  Neron  ,  mając  wyrok 
śmierci  podpisać,  narzekaj  na  to,  iż  ttąpasa 
niejeden  może  zapłakał  na  to,  iż  umiał  mowie. 

Wchodzie  w  szczególne  opowiadanie  złych  skutków 
wielomówstwa,  nadto  byłoby  obszerne  powieścią,  a  więc 
by  się  przeciw  milczeniu.  Odwołać  sie  wiec  w 
tej  mierze  należy  do  szczególnego  wszystkich  doświad- 
czenia, a  każdy  z  Seneką  przyzna,  iż  żałował  niekiedy, 
że  mówił  ;  nigdy  albo  rzadko,  iż  milczał.  Nie  bez  przy- 
i/Miy  więc  pod  nazwiskiem  Harpokrata  ,  wielbiła  i 
uboztwiała  milczenie  starożytność. 

Używać  darów  przyrodzenia  należy,  ale  trzeba  wie- 
dzieć, jakie  ma  być  ich  użycie;  nie  inaksze  jednak,  tylko 
skromne;  zbytek  bowiem  przeciwny,  każdy  dobrze  my- 
alajCJ  idroźnoscią  osądzić  powinien:  bo  i  pismo  Boże 
kreśląc  i  obwieszczając  prawidła  obyczaj  no>t  i,  powtarza. 
iż  jeżeli  jest  czas  mowy.  jest  czas  i  milczenia.  Powin- 
za  Świętym  wyrokiem,  i  dla  tej  pr/yi/yny 
starać  się  jak  uajusilniej.  ażebyśmy  wiedzieli,  kiedy 
nam  m<>wić  należy,  a  kiedy  milczenie  zachować. 

Cza*,  mówienia  jesl  ten.  w  którym  >ię  wydarzają  ko- 
nieczne lub  przyzwoite  działania  nasze.  Mogą  być  i  są 
potoczne,  a  i  wówczas  mowa  powinna  mieć  określenie, 
żeby  na  czczy  i  uszy  obrażający  wrzask  nu  w\s/j. 
Wielomównoscią  grzeszą  pospolicie  niewiasty  i  dzieci, 
i  jużto  ostatni  jesl  stopień  zgrzybiałości,  gdy  się  na 
siow  płodność  zdobywa. 

Czas  milczenia  nie  len  jest,  którj  a  ink  lub  choro- 
bie przyrodzenie  czyni  koniecznym  .  si  iaga  go  wyrok 
wyżej  wzmiankowany  do  woli  Baeeejj    takie  w, 

1  e  jesl   skutkiem   uwagi,    a    zatem 
przekonania.    B  szacowaeao   milcseo 

tak    w    niem.  jako  i    w    mowie    miara  się  aachfl 
obiema  rzadzii   będzie   skromność  1  wstrzemięźliwość. 
-   isic    jak    mówią     miicienss    nakazywał 
i       roras,  i  tern  ich   pwayprawiai  do  nauki: 
możeby   .  cynii,  edybj  :."■  bjrl  ty  Iko  zalecał  ; 

przykaż  aibowiesa  wabi  <:<>  >.    Miał  jednak 

nią  w    Um  zakazie  poSrednŻCZym,   jak     twier- 

tlboiricsa  do  objęcia  i  odkrycia 
rzeczy  bardziej  nie  sposobi  .  nad  nie  ako-   zau 

ktŚTi  bez  osobr,-  ■ile— ją    być 

sn  zas  albowi  .im   tobie   po- 

- 


miotu,   i  wzniósłszy  lot  myśli  swojej,  czuje  się  być  tom. 
c/em  Bóg  hyc  pozwolił,  obrazem  jogo. 

Chwaląc  milczenie  Pope  ,  sławny  angielski  rymo- 
tworca,  od  tego  zaczyna  :  «  Milczenie!  rowienniku 
«  wieczności,  twój  spoczynek  byi  na  ionie  najwyższego. 
Wapanialeam  wyrazowi  dziwić  Ste.  należy,  i  oraz  przy- 
znać, iż  czuł  pisarz  szacunek  milczenia,  gdy  wydal  ta- 
kowe d/iolo.  Jakoż  wnijdźmj  tylko  wskroś  w  siebie  ,  a 
znajdziemy,  iż  to  zmysłów  uśpienie,  a  duszy  rozposlar- 
cie  .  w  ponurości  swojej  ma  wspaniałość  ogromną  i 
przerażającą.  Wstęp  w  głębokie  a  ciemnością  okropne 
pieczary  głuchotą  drętwi. 

Widok  gmachów  starożytnych,  i  okazujący  sio  na 
nich  ów  pył  nielrwałosei,  którym  je  czas  przysypał  ■ 
przyjemna  dzikość  W  zapadnicniu  i  poniewierce  ;  hr/ęk 
spadającego  a  mruczącego  w  oddaleniu  i  zaciszy 
strumyka;  nocy  wdzięczno  -  wspanialej  widok,  kiedy 
wszystko  W  glębokiein  uśpieniu  odpoczywa,  a  Niężyc 
bladawemi  promieńmi ,  na  pół  widoki  oświeca:  rzewne 
w  tern  wszystkiem  uczucia,  co  nada;e?  milczenie. 

Nie  tak  czczone  i  szanowane  od  nas,  jak  być"  powinny, 
pisma  bożego  wyroki,  w  zwięzłym  wyrazie  zamykają 
najlepszą  milczenia  zaletę  :  ■  Siędzie  osobny  i  zamil- 
«   knie,  i  wzniesie  się  nad  siebie.   » 

Mówiło  się  dotąd,  dla  czego,  w  czem  szacowne  jest 
milczenie  .  i  kiedy  być  zachowane  powinno  .  nie  od 
rzeczy  zdaje  mi  się  namienić,  kiedy  jest  złem,  i  szkod- 
liwe skutki  za  sobą  wiedzie. 

Milczenie  jest  przestępstwem  wówczas,  gdy  go  kto 
UmyśloM  na  ciul/,:  szkodę  używa-,  takie  jest.  kiedy  chcąc 
swoje  lepiej  wydać,  cudzą  się  zdatnosć  gani,  albo  jeżli 
nie  otwarcie  poniża,  przynajmniej  się  nie  obwieszcza. 

Takie,  gdy  zw  ierzchnosć  niem  się  zastawia  wtenczas, 
gdy  dzielnie  mówić  i  czynić  należy. 

Takie,  które  złemu  pobłaża,  obmowom  nie  zabiega, 
i  owszem  słuchając  ich,  ośmiela. 

Takie,  które  tai,  co  taić  nie  należy,  rzeczy  osobliwie 
takowe  ,  których  ukrycie  koniecznie  być  objawionem 
powinno. 

Takie  .  które  biorąc  na  siebie  postać  niby  skromnej  i 
wstydliwej  Cnoty,  iowi  (jak  to  mówią)  pod  noc  ,  stawia 
sidła  w  (i>zy.  i  niby  to  oszczędzając,  tym  zdradnioj 
bierze,   im  się  sztuczniej  pr/ymila. 

Takie,  które  innych  wybadywa,  i  ku  objawieniu  pro* 
wad 'i.  i  w  chytrej  niemów  nosi  i   podstępy  działa. 

Takie,    które    udaje,    czego    nie   masz.    przywdziewa 

pozór  nibyta  skromnej  mądrości,  kryje  zatem  niezdat* 

hom'  swoje,  i  lem  się  chlubi,  co  go  upadla. 

Takie   nakoniec  .    <  o    sie.    wśród     IZtUCZOej     powieści 

umyślnie  zacina,  i  każe  więcej  lie,  riego  domyśliwać,  niż 

oba  ieó  ii  pi  /\  wio. 

Lodzi  niegod/iw  \  m  sposobem  mili  /oma  ożywających, 

do    najpodlejs/yi  h    /wiri/.ii    przyrównać   można  :    E  tej 

'•1  milczkiem  gryzą,   i  laki  nul/aj  psów 
najgorszy. 

Mih  zenie    moż"   być   złem    niekiedy.    3le   nierównie 

iwo;    pierwasa    grzeszy    zbytkiem 
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uwagi,  drugie  zupełną  nieuwagą.  Znał  to  dobrze  prawo- 
dawca Sparty,  gdy  widząc  powszechną  prawie  Greków 
przywarą,  zbytek  w  mowie ;  wniósł  do  swoich  tak 
zwięzły  sposób  mówienia,  iż  dotąd  go  zowiemy  Lako- 
nizmem.  Miał  on,  jak  wszystkie  inne  rzeczy,  osobliwie 
nauk  i  kunsztów  tyczące  się  ,  wielbicielów  i  krytyków  : 
wziąwszy  jednak  rzecz  na  szalę  ścisłej  uwagi,  ledwoby 
się  pierwszeństwo  Lakonizmowi  nie  należało.  Sprzeciwia 
się  wprawdzie  przepisom  krasomowstwa, które  w  wdzięcz- 
nym i  ozdobnym  słów  układzie  umieszczają  zdania ; 
ale  oprócz  tego,  iż  wdzięk  z  zwięzłością  zgodzić  się 
może,  tyle  złych  skutków,  choć  to  i  w  krasomowstwie 
wiedzie  za  sobą  zbytnie  mówienie  ,  iż  przeciwko  niemu 
sprawiedliwie  powstawać  należy. 

Ze  zbytek  każdy  jest  złym,  i  szkodliwym,  i  małomów- 
ności  zarzucić  to  można  :  że  jednak  mniej  na  tę  przy- 
ganę  zasługuje,  każdy  sam  nad  sobą  zastanawiając  się, 
przyznać  to  może.  Milczenie  szkodliwe  można  poprawić 
następnem  mówieniem  •.  słowo  raz  wyrzeczone  nie  wraca 
się,  i  choćbyśmy  najusilniej  zatrzeć  go  chcieli,  im  więcej 
przykładamy  do  tego  starania  ,  tym  bardziej  dajemy 
uczuć,  nie  tak  częstokroć  winę,  jak  nieostrożność  nasze. 
Czuł  to  dzielniej  jeszcze  nad  Likurga  Pitagoras,  gdy 
nauki  swojej  pięcioletnie  milczenie  czynił  poprzedni- 
kiem, a  zaś  chcąc  dać  skromnego  mówienia  przykład,  w 
zwięzłych  wy  razach  ,  nakształt  wyroków,  zawarł  treść 
nauki  swojej. 

Sławny  wiek  nasz  w  foliały,  użycza  ich  w  niezmiernej 
obfitości  :  z  pozoru ,  w  wiadomościach ,  odkryciach  i 
naukach  tsą  wielkie  skarby,  ale  ta  niezmiernosć  zdobi 
tylko  biblioteki  I  jęczą  szafy  pod  ciężarem,  a  ten  ciężar 
gdy  się  ceni,  oprócz  pięknej  oprawy,  druku  i  obrazków, 
ledwo  kiedy  ma  swoje,  co  do  rozumu  i  wynalazku,  war- 
tość. Przeszła  wada  wielomównosci  w  pismo,  i  tak  go 
zaraziła,  iż  co  niegdy  ów  szacowny  lakonizm  we  trzech 
słowach  zamykał,  na  to  teraz  kilku  rozdziałów  potrzeba. 
Podobna  takowa  obGtosć  do  owych  lat,  nibyto  urodzaj- 
nych, gdzie  liczne  kopy  wiele  obiecują;  a  kiedy  przyj- 
dzie do  omłotu,  słomy  dostatkiem,  ziarna  mało. 

Przyczyny  wielomównosci  są  wielorakie  :  dar  przy- 
rodzenia zle  użyty,  pierwsze  miedzy  niemi  miejsce 
trzyma  :  tak  jak  odważni,  dowcipni ,  rodzą  się  i  wy- 
mowni ,  mając  nadaną  sobie  łatwość  do  wyłuszczenia 
dokładnego  myśli  swoich.  Gdy  takowemu  szczęśliwemu 
nadaniu  uwaga  nie  towarzyszy,  poczytują  naówczas  to, 
co  jest  przydatkiem,  za  istotę  ;  i  przestając  na  składnem 
obwieszczeniu,  niestarają  się  o  nabycie  wiadomości, 
którąby  posiadłszy  obwieszczać  mogli.  Coby  więc  przv 
nauce  było  powabną  wymową,  to  bez  niej  staje  się  dość 
składnym  brzękiem,  który  choć  z  razu  może  zabawi, 
nadal,  że  nic  nie  oznacza,  traci  wartość  i  nudzi. 

Zbytek  miłości  własnej,  dzielną  zwykł  bywać  pizy- 
czyną  wielomówstwa  ;  przeświadczeni  zupełnie  o  dosko- 
nałości swojej,  chcą  takowi,  iżby  i  drudzy  takież  o  nich 
mieli  zdanie,  jakie  oni  o  sobie.  Nie  oszczędzają  przeto 
mówienia,  i  byleby  tylko  mieli  sposobność,  szeroce  się 
rozpościerają  z  wyrazami  swojemi,  dla  tej  jedynie  przy- 
czyny iżby  dokładniej  poznanemi  zostali.  Nie  zważają 
na  to,  iż  się  po  większej  części  zdradzają  sami  złem  i 
i  nieprzyzwoitem  mówieniem;  nie  uznają  albowiem  w 
sobie  takowej  zdrożności,  a  choćby  poniekąd  czuli  to 
sami  (co  się  jednak  rzadko  zdarza)  ,  toż  samo  uczucie 
każe  im  mówić,  aby  zwierzchnią  postacią  wymowy  za- 
kryli to  przed  drugimi,  na  czem,  że  im  brakuje,  wiedzą. 


Najpotrzebniejszym  jest  dla  każdego  przymiotem 
roztropność,  bez  niej  żaden  się  dobrze  nie  wydaje  :  po- 
nieważ nie  tak  jest  użytymi  stosowanym,  jakby  być  po- 
winien. Brak  takowego  przymiotu,  najdzielniejszą  jest 
przyczyną  wielomównosci.  Niedość  jest  mówić  obszer- 
nie, choćby  i  dobrze,  jeźli  mówienie  nie  jest  w  czasie, 
jeźli  nie  jest  stosowne,  i  do  tego,  co  mówi,  i  do  tych  co 
słuchają.  Wiek  sędziwy,  stan  wzniesiony,  rzecz  ważna, 
miejsce  publiczne,  wyciągają  przyzwoitego  sobie,  a  zatem 
poważnego  w  dobraniu  słów,  zwięzłego  w  wyrazach,  spo- 
sobu mówienia.  Nie  może  więc  tam  mieć  miejsca,  piętno 
zawsze  mająca  płochości  i  nierozeznania,  wielomówność. 
Namieniło  się  wyżej  o  Pitagorze,  iż  nakształt  wyroków 
w  krótkości  słów  zamykał  zdania  swoje  i  nauki  :  czynił 
to,  w  najwyższym  stopniu  wziętości  i  sławy  zostając. 
Przyzwoicie  więc  do  stanu  owego,  i  do  gromadnych 
uczniów,  którzy  się  zewsząd  do  niego  zbiegali.  Naśla- 
dowali go  prawie  wszyscy,  zawołani  dawnych  czasów 
mędrcy  -.  każdy  z  nich  mało  co  po  sobie  zostawił  na 
piśmie,  ale  to  małe  pełne  wyboru,  więcej  nierównie 
umysłowi,  niż  oczom  użycza  ,  dając  wiele  do  zastano- 
wienia się  i  uwagi. 

Nieposkromione  rozumem  żądze  są  także  źródłem 
bardziej  jeszcze  gadatliwości,  niż  wielomówstwa  :  mó- 
wienie oznacza  myśl ,  z  której  pochodzi ;  gadatliwość 
brzękiem  jest  tylko  wrzasku,  a  ten  zwyczajnie  tym  się 
bardziej  rozlega,  im  żywsza  jest  żądza,  która  mu  słów 
dodaje.  Niech  to  nie  uraża  płci  damskiej,  iż  w  każdym 
rodzaju  wymowy  mogłyby  mistrzować,  i  uczyć  tych, 
którzy  drugich  uczą.  Żywe  są  u  nich  namiętności,  i 
nigdy,  osobliwie  w  złośliwych  zapędach,  albo  przynaj- 
mniej rzadko  kiedy  płeć  męzka  jej  wyrównywa.  Nie  za- 
pędzam się  w  dalsze  uwagi  i  roztrząśnienia,  dość  mi  na 
tem,  gdy  się  do  świadectwa  mężów  odwołam.  Mógłbym 
jeszcze  inny  rodzaj  świadectw  tu  przywieść ,  ale  przez 
wzgląd,  który  im  się  należy,  wstrzymuję  pióro. 

Jak  przyczyny  wielomównosci  są  zdrożne ,  tak  jej 
skutki  szkodliwe  :  nie  może  się  usprawiedliwić  inaczej 
tylko  upakarzającem  wyznaniem  ,  iż  nie  przewidziała 
tego,  czego  częstokroć  była  przyczyną  :  bywa  zas  tylu 
zdrożności,  tylu  pokrzywdzenia,  i  cudzego  i  własnego, 
iż  usprawiedliwioną  nigdy  być  nie  może.  Słowo  wyrze- 
czone z  krzywdą  cudzą,  pociskiem  jest  zadającym  czę- 
stokroć nieuleczoną  bliznę;  wyznanie,  przeproszenie, 
odwołanie,  ulżywa  zwierzchnie,  ale  jadu  nie  goi. 

Jeżeli  szkodzi  innym,  szkodzi  i  sobie ;  nadaje  albo- 
wiem zakałę  jadowitości  mówiącemu  ;  a  jeżeli  go  lem  nie 
czerni,  upadla  przynajmniej  nieroztropnem  mówienia 
użyciem:  czyni  niezdatnym  do  usług  krajowych,  które 
niekiedy  wstrzvmałości  w  mówieniu  wyciągają:  odstręcza 
poufałość  przyjaciół  sprawiedliwą  bojażnią,  aby  jej  złem 
użyciem  ,  przez  niewczesne  objawienie  szkodliwą  nie 
uczyniła  :  a  nakoniec  obmierzłym  czyni  w  posiedzeniu. 
Nic  albowiem  tak  nie  obraża,  jak  nierozmyśluość  ga- 
datliwego, który  ustawicznem  powtarzaniem  nudzi,  a 
nie  dając  innym  mónłć,  choćby  nakoniec  i  użyjtecznie 
mówił,  upakarza  milczących,  jakoby  tak  dobrze,  jak  on 
mówić  nie  mogli. 

Złość  bywa  ponurą,  i  sama  w  sobie  się  zasklepia,  iżby 
tym  dzielniej  szkodzić  mogła  :  pospolicie  gadatliwi  nie 
podpadają  lej  naganie  ;  jednakże  choćby  mieli  najlepsze 
serce,  nieroztropność  ściągać  częstokroć  na  nie  zwykła 
zemstę  i  karę,  złym  czynom  przyzwoitą.  Jeżeli  więc  inne 
poduhki  do  milczenia   ich  przywieść  nie  mogą,   niech 


UWAGI 
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przynajmniej  nieśny  użytek  przywodzi  ich  do  umiarko- 
wania w  mowie,  a  naowc/as  staw  s/y  >n;  znośnymi,  i  so- 
bie i  iunym  dogodną. 


.NAGROBKI. 


■yiumi  .stawiania  nagrobków,  jak  są.  tak  i  zawaae 
bywały,  żal,  wdzięczność  i  u.-zanowanie.  Ulgoczyw  ho- 

lony.  i  z  tego  powodu  pierw  s/y  >tawiar/. 

chciał  zyskać  ocaeatnikón  żalu  swojego.  Żal  jedynie, 
przejęty  strata  N    _    ibkiwiec 

stawiane  nie  zawsze  godnych  pamięci  miały  /a  Del  .  że 
jednak  czułości  chwalebnej  bywały  i  sąckutkiein,  z  tych 
miar  ganić  ich  stawiania  nie  nah ż\. 

.Najdawniejsze  d/iejopisow  powieści  uczą  nas  o  sta- 
wianiu pamiątek  zmarłym,  o  grobach  umyślnie  iporzą- 
dzonych.  nie  tylko  dla  sławnych  mężów,  ale  dla  szcze- 
gólnych pokoleń.  1  stąd  ow  przykai  Jakóba  umierają- 
efowi,  izby  zwłoki  jego  tam  umieścił,  gdsie 
dziada  i  ojca  spoczywały.  Była  to  skała  w  Hebron,  której 
pieczarę  dla  siebie  i  Da  ślepców  Abraham  od  obywatclow 
tamtejszych  kupił.  Piramid]  Egipskie,  które  dotąd 
niezmienione,  ią  twoją  zadziwiają,  grobami  były  tamtej- 
szych królów  .  co  dotąd  oznaczają  wśród  nich  gmachy,  a 
w  siefa  grób  dla  /łożenia  zwłok  pozostały.  Cyrus  zało- 
życiel monarcbji  Persów,  umierając  zalecał,  iżby  w 
kraju  ojczystym  był  pochowany,  i  slalo  się  to  w  Paza- 
gardzie,  gdzie  go  potem  Alexander  odwiedzał  :  zgoła 
nie  masz  takiego  narodu,  chyhaby  w  ostatnim  stopniu 
był  dzikości,  któryby  troskliwości  względem  ostate- 
cznego spoczynku  nie  okazał:  a  zatem  w  który  mhy  nie 
miały  się  znajdować  siady  mniej  lub  więcej  znaczniejsze 
i  wzniosłe  pomiątek  zmarłym  poświęconych. 

Grób  który  zmarłemu  małżonkowi  wystawiła  Artc- 
mi/ya.  i  który  od  jego  nazwi>ka  Mauzola  ,  innym  po- 
dobnym strukturom  dal  znamię,  lak  był  wspaniałym, 
iż  go  między  cudami  świata  umieszczono. 

Chwalebny  więc  jest  z  powodów,  stwierdzony  cią- 
głemi  przykłady,  zwyczaj  stawiania  nagrobków;  ale  jak 
u  wyżej  wspomnionM.b  Egipcjan  był  zwyczaj,  iż  nie 
inaczej  czczono  pogrzebem  i  stawiono  nagrobki,  aż  po 
zaszłym  wyroku  sądowym,  ii  zmarły  godzien  hył  tako- 
wego uczczenia:  tożbym  ja  mniemał  i  życzył,  aby  wszę- 
dzie było  w  używaniu.  Prawiła,  iżby  mniej  było  pamią- 
tek, alehv  większy  czyniły  skutek,  i  czulsze  z  widoku 
twego  wrażenie.  Ze  wstrętem  niekiedy  czytać  pra] cho- 
dzi wyr\te  na  miedzi,  lub  marmur/',  pochwały  osób 
miernych,  a  co  gorsza  zdrożny  b.  Diegodoycb  takowe- 
go przepychu,  a  hardziej  miejsca  na  którem  spoczywa- 
ją. Toż  samo  mówić  należy  o  napisach,  i  których  lic, 
tego  tylko  dowiedzieć  można,  jak  długo  i  kiedy  ftyi  nie- 
boszczyk, którego  tu  pochowano. 

iki  ze  stawiania  nagrobków  M  wielorakie,  nad 
rni  nie  zawadzi  się  zastanów  ić.  Naprzód  tą  win- 
ni i  zasługom  na.-rodi  .  wzbudzają  widokiem 
iwoitn  do  naśladowania,  zdobią  nakoaŚOl  micJM  a.  w  któ- 
rych tą  postawień.  .  I  Rzymian  i  Greków  posągi  zac- 
nych mężów,  bramy  tryumlaliie  ria  i<  h  cześć  stawiane, 
miejsca  schadzek  ■miąrs  ich  nazwiska,  tgoii  rozmai- 
tego rodzaju  gmachy  ku  temu  jedynie  celowi  zmierza- 
jące,  najznamienitszą   mia»tom   i  ich   okolicom 

ozdobę.   »\    kajania  tal   sn 

mówiono,  iż  coraz  się  bar  b  przejdą  liczbę 


miasakańców.  Prtysionki  eelniejszycb  obywatclow  na- 
pełnione były  wyobrażeniami  ich  przodków,  a  ta  po- 
spolicie z  starożytności  zakopcone,  zwano,  fumosm  ima- 
fuws.  Noszono  je  przy  pogrzebowych  obrządkach,  CO 
daje  poznać  Tacyt,  gdy  w  jednym  z  tych  obchodów, 
dla  bojażni  Tyberyusza,  Brutusa  i  Kassyus/.a  nic  oka- 
zano. 

Nagrobki  .  tak  jak  inne  ku  następnej  pamięci  sta- 
wiane gmachy,  są  najtrwalszcmi.  a  razem  najoczywi- 
Itszemi  dowodami  dziejów  krajowych,  odmian  rozmai- 
tych i  gdyś  /  napisów  w  ich  umieszczonych  dochodzić 
można  pory  czasów,  w  których  się  czyny  rozmaite  wy- 
darzały. 

I  to  niepoślednią  jest  zaletą  nagrobków,  iż  służą  do 
pomnożenia  i  wydoskonalenia  szacownych  kunsztów 
Snycerstwa  i  architektury,  i  dają  poznać,  jakiemi  one 
stopniami  wzrastały  ,  doskonaliły  się  ,  lub  upadały. 
Pełne  są  starożytne  i  w  naszym  kraju  swiątnice  sza- 
cownych takowych  działań  kunsztu,  a  co  z.  żalem  wy- 
rażać przychodzi  ,  uznajemy  z  nich  różuicę  później* 
Szych  czasów,  ani  w  części  dochodzącą  dawnego  wy- 
boru. Z  większą  jeszcze  czułością  wyznać  należy,  iż 
większa  część  tych  szacownych  pamiątek,  przez  niedo- 
zor,  a  bardziej  przez  nieznanie  się  na  nich  zginęła  ■. 
zlemwszystkiem  z  tych  co  pozostały,  osądzić  można, 
iż  kunszta  za  przodków  naszych  kwitnęły  i  były  w  sza- 
cunku. Wspaniała  w  katedrze  Krakowskiej  Jagiello- 
nów kaplica  równać  się  może  z  najprzedniejszemu  struk- 
turami w  Europie  :  w  kościele  Tarnowskim  nagrobki 
Jana  Tarnowskiego  i  zięcia  jego  Ostrogskiego,  xiążęcia 
Janusza  fundatora  Ordynacyi,  wpośród  Rzymu  staćby 
mogły,  i  zyskać  lamlejszych  mieszkańców  i  cudzoziem- 
ców zadziwienie. 

DawnoŚĆ  stawiania  pamiątek  zmarłym,  i  u  nas  do 
pierwiastków  państwa  zachodzi,  czego  dowodem  w  bliz- 
kosci  Krakowa  Wandy  i  Kraka  wzniosłe  mogiły.  Pier- 
wszy i  ciosu  wyryty  oznaczający  osobę  Bolesława  Chro- 
brego ,  okazywał  się  w  kościele  katedralnym  Poznań- 
skim, gdzie  zwłoki  jego  złożone  były,  ale  po  zgorzeniu 
kościoła  szacownych  nawet  ułomków  znaleźć  nie  można. 

Że  zbawienny,  przykładny  i  użyteczny  zwyczaj  sta- 
wiania  nagrobków  ustał  teraz,  a  przynajmniej  rzadzej 
niż  przedtem  używany  bywa,  przyczyny  takowej  od- 
miany /dają  mi  się  być  następujące.  Jakie  bywały  po- 
budki stawiania  grobowców?  Wielorakie  zaiste  :  pierw- 
sza między  niemi  miejsce  trzymała  religia  j  ta  wpajając 
w  umysły  dusz  nieśmiertelność,  sposobiła  i  zachęcała 
do  stawiania  pamiątek  zmarłym,  w  tej  słodkiej  nadziei, 
iż  uwolnieni  z  więzów  ciała,  czuć  będą  hołd  ich  cnocie 
oddany.  Wzdęty  zbytniem  o  sobie  rozumieniem  umysł 
odrodnych  następców,  Śmiał  się  targnąć  na  święte  nie- 
bios wyroki,  i  jeżeli  niekiedy  zupełnie  nie  odrzuca,  co 
OOC  głoszą,  wątpiąc  jednak  o  przyszłam  życiu,  zanied- 
ba! i  /y  nić,  co  próżnym  być  wydatkiem  uznał,  albo  się 
dom]  '•liwał. 

/         zerbkiem  religji  zmniejszyły  sie  cnoty,  a  zatem 

uszanowanie  rodziców,  starszych,  powinowatych.  Jak 
tacy   uwielbiać   mają  już   zmarłych,   którzy   i. a  żyjących 

nie  mieli  względu?  albo  żałować'  zeszłych,  których  gdy 
mieli  żyjących,  nie  osądzili  godnymi  czułości  swojej!' 
Wdzięczność,  niegdyś  słodki  ier<  poczciwych  oho- 
Adzie  znów'  ta  najmilsza  ■  rażeni  najł  itn iejsza, 
bo  od  przyrodzenia  nadana  i  iwierzetom  wspólna  /  na< 
mi  cnota;  tlała  tię  dla  nieczułych  przykrym  ciężarem, 
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z  którego  (jeźli  się  zdobędą  na  jakieś  nibyto  względy) 
mniemają  iż  lada  podziękowanie  uwalnia.  To  więc  co 
wdzięczność  przedłuża  i  następnym  wiekom  podaje  ku 
wiadomości,  nazywają  czczem  okazaniem,  upodleniem, 
albo  odnowieniem  mało  co  potrzebnem,  i  mniej  zdat- 
nem  już  przeszłej  niezwrotnie  rzeczy.  Takowe  maxymy 
obijając  się  codziennie  o  nasze  uszy,  tłumaczą  jaśnie, 
dlaczego  już  zwyczaj  stawiania  nagrobków  zupełnie  pra- 
wie ustał,  albo  przynajmniej  rzadko  się  kiedy  okazuje. 

Są  którzy  ważą  się  ozwać  z  Faryzeuszem  ;  poco  ten 
próżny  wydatek?  już  się  wyżej  powiedziało,  jak  jest 
szanowny  i  zdatny.  W  innych  okolicznościach  ,  albo 
wcale  obojętnych,  albo  co  gorsza  nieprzyzwoitych,  bą- 
dźmy oszczędnymi  :  poczciwe  dzieło  nie  zuboży.  Godni 
z  tych  miar  równie  poszanowania  ,  jak  i  naśladowa- 
nia Angielczykowie  :  ci  w  tejże  swiątnicy  gdzie  królów 
zwłoki  odpoczywają  ,  w  Westminster  zacnych  mężów 
popioły  mieszczą.  Rażdy  który  ten  skład  cnotliwych 
ludzi,  a  razem  wdzięczność  następców  ogląda,  czuje  w 
sobie  dzielne  wzruszenie,  które  go  i  do  szacowania  i 
do  naśladowania  cnoty  wiedzie. 

Szanowni,  a  mało  kiedy  naśladowani  od  nas  wcale 
wyrodnych,  ojcowie  nasi,  mieli  swoje  przywary,  bo 
byli  ludźmi,  jednakże  trzymali  się  ścisłe  najistotniej- 
szych obyczajności  prawideł.  Małżeństwa,  krwi,  przy- 
jaźni, wdzięczności  związki,  były  u  nich,  tak  jak  być 
powinny,  święte  i  nienaruszone  ;  i  widzimy  tego  do- 
wody w  licznych  grobowcach  po  starych  gmachach  ko- 
ścielnych, jeżeli  je  skąd  dzikość  nie  wyrzuciła. 

Dawny  zwyczaj  chowania  ciał  w  kościołach,  uwłoczył 
ich  powadze  i  świętości  :  w  pierwiastkach  Chrześciań- 
stwa  nie  miał  miejsca,  i  sprawiedliwie  jest  zabronio- 
nym ;  nie  idzie  jednak  zatem,  iżby  nagrobki  godnym 
tej  czci  nie  były  stawiane.  Rzymianie  przy  drogach  je 
stawiali,  i  stąd  ów  wyraz  niewcześnie,  teraz  w  napisach 
grobowców  używany  •.  sta  viator;  zastanów  się  podróż- 
ny. Nie  jest  podróżnym,  kto  przebywając  w  swiątnicy, 
okiem  rzuci  na  położony  w  niej  nagrobek  i  napis  zmar- 
łemu dany. 

Szacowną  w  xiędze  swojej,  Monumenta  Sarmatarum, 
zostawił  pamiątkę  Starowolski  :  zebrał  on  w  niej  wszy- 
stkie za  swoich  czasów  będące  w  Polszczę  nagrobki.  Z 
żalem  wyznać  przychodzi,  iż  wielu  z  nich  nie  dostaje, 
a  po  nim  tak  mało  nowych,  iż  ledwoby  dziesiątej  części 
dzieła  jego  doszły. 


MYŚLI  ROŻNE. 

Człowiek  rozsądny  bez  nauki,  może  udać  rozumne- 
go ;  rozumny  bez  rozsądku,  częstokroć  za  głupiego  u- 
chodzi. 

Wzgarda  tak  jak  wszystkie  ciała,  ma  wspólne  wzru- 
szenie i  odpór.  Gardzącym  wzgardzony  gardzi ;  mądry 
za  nic  głupiego  nie  ma ;  głupiemu  mędrzec  najnikczem- 
niejszym  staje  się  widokiem. 

Wzruszenia  wewnętrzne  pospolicie  nieszczęść  na- 
szych bywają  przyczyną;  ten  który  je  tak  pokona,  iż 
na  wzgardę  nieczuły  ;  a  umie  się  raz  wraz  do  drzwi 
przed  sobą  zamkniętych  powracać,  może  być  peweu, 
iż  nakoniec  co  chciał,  to  zyska. 

Nie  na  to  się  trzeba  wysilać,  iżbyśmy  nie  byli  oszu- 
kanymi, ale  żeby  nas  jak  najmniej  oszukiwano.  Ujść 
sideł  niezliczonego  tłumu  filutów,  najbystrzejszy  prze- 


mysł nie  zdoła  ;  nie  masz  albowiem  takiego  oszukacza, 
klóregoby  albo  lepszy  od  niego,  albo  równy  przynaj- 
mniej nie  oszukał. 

Kto  z  pierwszego  wejrzenia  wydaje  się  frantem ,  nie 
umie  rzemiosła  ;  najlepsze  to  jest  frantowstwo,  które  za 
prostotę  uchodzi. 

Łatwa  jest  rzecz  lud  oszukać ,  ale  gdy  pozna  ,  iż  był 
oszukanym ,  nie  ma  się  już  po  co  wracać  ten  ,  który 
oszukał. 

Często  zdarza  się  w  dysputach  iż  utrzymujący  nie 
wierzy,  a  sprzeciwiający  się  nie  rozumie. 

Niewdzięczność  zawsze  jest  godna  nagany,  ani  ją  to 
usprawiedliwia,  gdy  udaje,  iż  dla  zysku  dobrze  czynią- 
cego otrzymała  dobrodziejstwo  ;  jakażkolwiek  mysi  była 
tego,  który  nam  dogodził,  dość  że  dogodził :  trzeba  być 
wdzięcznym. 

Częstokroć  marnotrawstwo  zyskiwa  imię  hojności :  ta 
tylko  godną  jest  chwały,  która  się  na  dobre  działania 
wylewa . 

Ilekroć  trafia  mi  się  widzieć  dzieci  igrające  razem, 
zewszebym  się  o  tego  zdatność  założył,  co  inne  jak 
konie  wprzęga,  a  sam  furmani.  Takim  w  niemowlęctwie 
był  zapewne  Juliusz  Cezar,  który  potem  mówił  :  iż  wo- 
lałby pierwszym  być  na  wsi,  niż  drugim  w  mieście. 

Niedowiarstwem  wszyscy  prawie  grzeszą ,  oprócz 
chwalonych. 

Nie  zawsze  jest  to  prawdą,  co  wszyscy  mniej  bacznie 
powtarzają ,  iż  o  umarłych,  albo  dobrze  mówić  trzeba  , 
albo  nic;  niechby  szedł  za  tern  mniemaniem  dziejopis  , 
nie  wiedzielibyśmy  o  prawdzie. 

Ostatnim  jest  to  stopniem  kłamstwa  ,  gdy  kłamca  na- 
koniec sam  sobie  wierzy. 

Pierwsze  myśli  w  pisaniu,  mówią,  najlepsze  :  można- 
by  dodać,  iż  drugie  najzdatniejsze. 

Skarżymy  się  na  głupich,  iż  wiele  o  sobie  rozumieją  : 
a  jak  inaczej  głupim  być  można  ? 

Rzadko  naśladowca  zasłużył  na  naśladowanie  :  czuł 
się  być  pasterzem  Horacyusz,  gdy  naśladowców  owcami 
nazwał. 


DAMSKIE    NAUKI. 

Wychodzę  właśnie  z  domu  ,  gdzie  byłem  zaproszony 
na  obiad  ,  a  zastawszy  kilka  dam  młodych,  grzecznych  , 
kształtnych  i  modnie  przybranych  ,  wróżyłem  sobie  ,  iż 
się  zabawię  ;  zawiodłem  się  zupełnie.  I  zaraz  zapobiega- 
jąc zarzutom  o  niegrzecznosć,  proszę  czytelników,  iżby 
mię  raczyli  do  końca  cierpliwie  wvsłuchać.  Obiad  to 
przyniósł,  co  zwyczajnie  na  początku,  uczty  przynoszą; 
zrazu  głębokie  milczenie  ,  odezwy  dalej  niekiedy,  przy 
końcu  wrzask  •.  wstanie  go  od  stołu  zakończyło  j  i  gdy 
jedni  odjechali,  ja  z  pozostałymi  zatrzymałem  się,  i  nie- 
które  damy.  Po  kawie  nastąpiła  ciągła  rozmowa  ,  a  że 
właśnie  dzień  był  pocztowy  ,  wpadliśmy  w  politykę. 
Rzecze  kto,  iż  to  w  przytomności  dam,  nieprzyzwoitość, 
one  zaczęły  -.  i  tak  żwawa  o  interesach  czterech  części 
świata,  o  Arystokracyi,  Oligarchji,  Demokracji,  wszczę- 
ła się  dysputa  ,  iż  znudzony  dysserlacyami ,  a  bardziej 
jeszcze  żwawością  zapalonych  Amazonek ,  uciekłem  z 
posiedzenia,  i  powróciłem  do  domu. 

Gdy  Henrykowi  IV  królowi  francuzkiemu,  podał  kra- 
wiec projekt  o  sądach,  kazał  zawołać  kanclerza  wiel- 
kiego, aby  mu  wziął  miarę  na  suknią.  Trzeba  się  każde- 
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mu  zatrudniać  tern,  co  zdoła,  co  mu  należy  i  co  mu  przy- 
słoi.  Nie  jest  to  .  CO  mowie,  poniżeniem  pici  pięknej  .  i 
owszem  z  tego  przydomku  .  który  im  luby  .  biorę  wstęp 
do  dalszych  uwag  moich. 

Pięki  linem   znaczeniu   swojem  .   WS   f- 

slko  to   umieszcza,   eo  zadziwić.   ucieszyć,  w/rus/yć. 

ać  może  :   to  za<  .   CO  mieszenie,  zadziw  ienie  . 

lziaia  .   i  corsa  bardziej  krzewi  i 

wzmaga;  jest   kszlafl  postaci  ,   delikatność1  wzruszania. 

wdzięk  twarzy,   młodosi  i  raŻDOSĆ  i  >w  i   żosć.   (idy  więc 

ie  a  z  uszanowaniem  przełoży  się  pici  pięknej. 

iż  zbytnie    saciei  zenie   się  w    nauk.uh.    holiat\  rstw  o  .    i 

'nr  perory.  kształtowi,  delikatuosci,  wdziękom 

-  i  szkodzą;  nie  będą  miał)  za  z.fe.  gdy  uczynne, 
bo  sobie  dogadzające  przestrogi  odbipi 

(Jroda  ze  składu   powierzchownego  lwarzv  wzrasta: 
i  powiększa  oczu  bystrość ,  kolorów  iywosć, 
_  okazały  .  ust  uiewzdętosć  i  szczupłość,  Proazę 
teraz  jak  najpokoruiej  ,   niech  raczą  damy  spytać  się  le- 
twtaszcza   swoich,      ho  są  modiii  :)  dowiedzą 
się.  iż  zbytnie  natężenie  umysłu,  osobliwie  w  uczonych. 
h  i  statystycznych  dyssertacyach,  oczy  zapala, 
brwi    kui  ,  \ma.   usta   rozszerza,   całej    zgoła 

osobie  odbiera  wdzięk  i   kształlnosć.  Gdy  więc  w  posie- 
li solne  filozofii  k  .  miuisterek  ,  lub  boha- 
tyrek  będą  się  znajdowały,   przerywając  nieco      jeż   li 
tu  być  może)  uczoną,    odważni,    lub   statystyczną  po- 

-  .  niech  przypatrzą  się  w  żwierciedle ,  jakie 
żwawa  dysputa  .  lub  perora  .  na  twarzy,  luh  całej  po- 
staci czyni  odmiany  j    a  dopiero,   kładąc  r/ecz  na  szalę 

rozmaili,  osadzi,  izy  godne  lego  królestwa, 
lub  Rzeczypospolite  całego  świata,  ażeby  dla  nich  nie 
tylko  tracić  piękność  ,  sle  podawać  ją  nawet  w   niebez- 
-:wo  straty. 
Zdaje  się  z  pierwszego  wejrzenia,  iż  perory  i  dyspu- 
ty tu  zonę.  statystyczne,  osobliwie  za<  bohatyrskie,  nie 
>^zu  nie  awinrzę ,    ale  ją   zwiększają,    a 
pora  ku  zarzutowi,  gdy  mniemam, 
iż   t\m    sposobem    śywosć  ic  li    w    pici   damskiej   utracą. 
nie  o  takowej  żywo-ti  rz»(z.    która  ujmuje  pa- 
lko wzrusza  ,  taka  jesl  pochodząca  z  ra- 
/apatrzenia  się  na  w  idok  powabny,  z  w  i 
nakoniec  r\motwor<ó«  ducha.  Lecz  głębokie  polityczne 
rozlrząsnienia .   natężone  mądrości  uwagi,   rozżarzony 
•wa  zapał,  chęć  przeporcia   sprzeciwiających 
się  zdaniu:   gniew,   który   się  osobliwie  w  pici  BMcier- 
ptacej  odporu,  skorzej  nad  siarkę  zapala;    wszystkie  U 
razem  wzięte,  <zy  w   szczególności  Eważane  Względy , 
imi  są  gwałtownych   wzmszea ,   a   ta  wstręt 
czynią  patrzącym  i  odrazę,    i  który  w   poto- 

cznej, a  do  pat  rad  czulej  rozmowie.    rockooiBM  oscy 
/mienia  się  w  dyspucie  w   krzyki  wrzaskliwe ,  a 
te  im  bardziej    •  Izają  z  delikatnością  ust,  ku 

emu  usmieebnieniu  zrządzonych,  tym  saocDiej 
zadziwiaj!,    obrażają    i    ku    politowaniu    wiodą.     Mo/c 
•  liiowame    i    /    !/•    ty  i    sposobu,   którym  jesl 
/.na  .  po.  bodcić     ale  pozwolą 
IWOfOJ  hyla  dokładną,   a  w i«;c  godną  ilu- 
rhu.  traciłaby  \xi<i  vi  i  »r,„  juk  dzielne 
m. 
:  iera    wdzięki  .    i    kazi    pot 

ih  towarzyszka  ,  a  .  ,  pf<  i 

j.    raz»-m   z    wdziękami   r»M*Zosc    nrfodoaej      kła> 
dzie  nauka  zgrzybiał* 


w   i m  mniej  szczęśliwa  nad  męacayany  niewiasty,  iż 
rzadko  się  piękną,  a  raczej  znośną  starością  .s/t 
!'<;  więe  największą  Dmprzyjacióikę,  ile  możności  osida- 
.  gdy  ciągle  z  metrykami  swojami  walczą,  a  bte- 

lidłeni  i  czerw 'ienidlem  fałsz,  czasowi  zadają;  nieuwa- 
żne na  swoje  dobro,  zbliżają  samochcąc  straszliwa,  epo- 
chę.  natężeniem  heroirznem  wprawdzie,  ale  marszczki 
płodsącem. 

Dwaiaiem  jednego  razu  iwawie  dysputująee  damy, 
^.K  się  rozmowa  od  kornetów  prseniosia  hyla  do  Algie- 

bry  :  działo  się  to  w  upaiaiii  Sierpnia  i  było  wino 
szampańskie  przy  obiedzie;  patrzeli  adoratorowie  : 
sprzeciwiała  się  przeszło  trzydziestoletniej  ledwo  dwu- 
dziestoletnia :  miała  w  ogrodzie  przecudowną  kabankę 
i  kepefoei  swie/o  przyszł)  /  Londynu  :  wszystkie  te 
okoliczności  wzburzały  coraz  żwawiej  dysputy  zapał, 
i  i\o  tego  przychodziło,  iż  pol  sic  na  twarze  wydoby- 
wał: i  lubo  wstrzymany  czerw  ieiiidiem,  przedarł  się 
jednak,  przez  to  doŚC*  gruntownie  zrządzone  malowanie. 
Co  za  szkody  stąd  nastąpiły,  domyślić  się  można  ■  la 
największa,  iż  się  przerwała  dysputa,  a  heroiny  do 
domu  Uciekfj  . 

Sławne  były  Spartanki  ,  ale  wstydliwą  wstrzemię- 
źliwością, i  takim  wzniesionego  umysłu  sapałem ,  jaki 
pici  skromnej  i  wstydliwej  przystoi.  .Nie  czytamy  w 
dziełach  Lacedemony ,  iżby  się  mieszały  w  radę,  a  je- 
żeli sposobiły  ku  wojennym  niewygodom  zahartowane 
niewezasem  ,  pracą  i  własiiMii  pi  zy  kładem  dzieci  ;  chlu- 
biły się,  iż  godnych  ojcz\  znie  wydawały  obrońców  ,  i 
na  lem  przestawały.  Toż  czyniła  (1  radiów  matka  Kor- 
nelia, przenosząca  nad  drogie  noszenia  sławę  z  dobrze 
wychowanych  dzieci.  Miała  ona  do  Matematyki  sprowa- 
dzonych mistrzów  .  nczj  li  inni  polilycyzinu  :  jej  był  po- 
dział wdrażać  cnotę  i  miłość  ojczyzny. 

Obrany  sędzią  piękności  Parys,  gdy  trzy  boginie 
czekające  wyroku  przed  sobąobaczyi,  lubo  mu  jedna 
obiecywała  mądrość,  druga  władzę  i  panowanie,  oddał 
jabłko  Wenerzc.  Wszystkie  trzy  nadprzyrodzone  mia- 
ły wdzięki  j  i  byłby  może  jabłka  z  ręku  nie  puścił  ■ 
ale  nauka  zdarzyła  Palladzie  ponurość,  wspolniclwo 
władzy,  małżonce  Jowisza  dumne  spojrzenie  :  Wenus 
strażą   tylko   piękności    zaprzątniona ,    otrzymała   zwy- 

(  U   /IWO. 


O    PIŚMIE. 

Powiedział  Iloracyusz.  ,  iż  niejnaezej  pismo  na  świat 
podawać  trzeba,  tylko  aż  się  pierwej  przez  lat  dziewięć 
przeleży.  Długie  brzemię  .  oznacza  płód  doskonały.  A 
że  lakowych  płodów  po  więkssęj  Części  nie  widzimy,  i 
bardzo  się  rzadko  nadarzają;  nie  inną  takowej  rzadko- 
ści kładźmy  przyczynę,  nad  tę,  iż  piszący  nie  pamiętają 

na  to.  co  EloracyUSZ  powiedział.    .Nie  zawadziłoby   więc 

lę  widka  prawdę,  na  drzwiach  każdego  porywcaogo  pi- 
sarza napisać,  i  prosić  wszech  w  obec  i  każdego  z  oso- 
l.n.i.  izli\  Wprzód,  niż  zasiędądo  pisania,  na  drzwi  rzu- 
cili okiem. 

Wielkie   jest    podobieństwo ,    i/    IIoracMisz.  wlasneni 

wsparty  doświadczeniem,  ię  ważna,  prawdę  obwieścił 
inaczej  ant  byłb)  śmiał  powiedzieć*  o  swoich  pismach, 
ii  pamięć  trwalszą  nad  km  eeowe  posągi.  "do- 
znany tbytkowi  miłości  własnej  przysądzi*!  takowe  sa- 
mochwalstwo   i    ale   gdy    ciąg   wiohó*.    szacunku  dziej 
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jego  nie  zatarł ,  przyznać  mu  to  należy  ,  co  o  sobie  po- 
wiedział. 

Samegoż  Augusta  cesarza  świadectwem  wsparta  jest 
wieść  o  Wirgiliuszu,  iż  obawiając  się  przyszłego  Eneidy 
losu,  a  czując  dzieło  niedość  jeszcze  uwagą  i  ścisłem  roz- 
trząśnieniem  wydoskonalone,  umierając  spalić  je  rozka- 
zał. Jak  zaś,  gdy  je  pisał,  czułym  był  na  to,  iżby  żadnej 
zdrożnośei  nie  podpadało,  przyświadcza  Makrobiusz , 
zachowawszy  ułomek  z  listu  ,  w  którym  Wirgiliusz  Au- 
gustowi ,  żądającemu  mieć  jego  Eneidę  ,  odpisał.  Ego 
vero  freąuenler  a  te  lilcras  accipio  de  Mnea  ąuidem  meo  ,- 
si  me  hercułe  jam  dignum  uuribus  haberem  tuis  ,  libenter  | 
mitterem.  Sed  tanta  inchoata  res  est  ,  ut  pene  vitio  mentis  j 
tantum  opus  ingressus  miki  ridear,  cum  praesertim  ,  ut 
scis,  alia  ąuoąue  studia  ad  id  opus  mullocjue  potiora  imper- 
tiar.  «  Częstokroć  listy  twoje  odbieram  o  moim  Enea- 
szu •,  Gdybym  w  nim  widział,  coby  uszu  twoich  było 
godne  ,  z  ochotą  byłbym  ci  go  przysłał.  Ale  tak  wielkiej 
wagi  rzecz  się  zaczęła,  iż  mniemam,  że  nierozmyśinie  to 
uczyniłem  ,  gdym  się  rzeczy  takowej  podjął ,  zwłaszcza  , 
iż  jak  ci  jest  wiadomo  ,  tyle  innych  istotnych  wiadomo- 
ści do  dzieła  takowego  potrzeba.  »  Co  się  więc  i  z  Hora- 
cyusza  i  Wirgiliusza  ,  tak  wielkiego  szacunku  pisarzów 
położyło,  daje  to  poznać,  jakiego  starania,  jakiej  czuło- 
ści i  pracy  używać  powinien  każdy,  który  dzieło  na  wi- 
dok puszcza ,  a  z  nim  sław  y  swojej  przyszłość  pod  sąd 
wieków  następnych. 

Co  się  nam  podoba,  nie  jest  przeto  dość  umocowane 
na  lo,iżby  się  innym  podobać  mogło.  Sąd  w  sprawie 
własnej  podlega  wątpliwości,  zwłaszcza  w  takowej,  gdzie 
idzie  o  zysk  najpożądańszy.  Jeżeli  dobre  mienie  łub 
stopień  wysoki  wzbudza  cudzą  zazdrość,  bardziej  sława 
z  dowcipu  ,  lub  wiadomości  rzeczy  nabyta  ,  a  to  z  tej 
przyczyny,  iż  zaszczyt  takowy  nam  samym  przez  się,  a 
nie  okolicznościom,  które  się  nam  zdarzyć  mogą,  przy- 
pisywać należy.  Nie  ma  więc  zazdrosny  tej  pociechy 
zjadliwej,  iżby  wynaleźć  mógł  pozór,  klórymby  zmniej- 
szył to,  co  go  w  nas  obraża,  a  przeto  tym  się  srożej,  i 
tkliwiej  sam  w  sobie  gryzie  i  martwi. 

Zapał  pierwszy  natężonej  myśli,  jeżeli  jest  zawsze 
najżywszy,  i  z  tworu  rzeczy  wydaje  ;  tenże  sam  zapal, 
płód,  który  wydał,  zbyt  w  oczach  naszych  czyni  sza- 
cownym. Stygnąć  zdaje  się  po  zakończonej  pracy,  ale 
się  pospolicie  za  każdym  na  nię  zwrotem  odnawia. 
Slrzedz  się  go  ile  możności,  a  jeźli  nie  stłumić,  zmniej- 
szać i  przygaszać  należy,  abyśmy  chcąc  drugich  ująć  , 
sami  się  nie  oszukali ;  i  zamiast  zyskania  nowych  za- 
szczytów, dawniej  nabytych,  winą  naszą  nie  utracili. 
Człowiek  prawdziwie,  istotnie,  wiadomość  rzeczy  po- 
siadający, zna  jak  ciężko  być  doskonałym,  a  raczej, 
jak  jest  rzecz  siłom  ludzkim  niepodobna.  Zbliżyć  się 
więc,  ile  możności,  ku  niej  usiłuje,  a  im  więcej  uszedł, 
widzi  jak  wiele  jeszcze  iść  trzeba  •.  czuje,  co  zdziałał, 
ale  poznaje,  iż  wiele  jeszcze  działać  należy  ;  i  w  tern  tyl- 
ko naganny,  jeżeli  przestrzaszony  trudnością,  podda 
się  rozpaczy,  i  dzieła  zaniecha.  Każde  w  rodzaju  nauk 
dzieło,  nader  jest  trudne,  bo  w  każdem  doskonałym 
być  należy,  a  doskonałym  być  tak  trudno,  iż  ledwo  nie 
j    jest  niepodobieństwem. 

Niedosć  więc  opłonąć  da  czas:  żeby  następnie  nie  za- 
gorzeć, trzeba  trwalej ,  a  więc  dzielnej  umysłu  mocy, 
iżby  nas  stawiła  obojętnymi  czytelnikami  własnego 
dzieła,  a  dopiero  sprawiedliwy  wyrok  na  siebie  dać  mo- 
żemy. Zdać  się  to  może  rzeczą  osobliwą,  i  niepodobną 


ku  uwierzeniu,  co  powiem,  ma  jednak  w  sobie  prawdę  -. 
najlepszą  rękojmią  dobrego  dzieła,  jest  to,  gdy  pisarz 
mimo  usilność,  mimo  pracę,  mimo  poprawę,  z  dzieła 
swojego  niekontent.  Takim  był  Wirgiliusz,  gdy  Eneidę 
spalić  rozkazał :  ale  oznaczył,  jak  raczej  wolał  ująć 
wzrostu  sławie  przyszłej,  niż  tej,  której  juz  był  nabył, 
przydać  uszczerbku. 

Nie  jest  myśl  moja  oznaczać  ścisłe  czasów  rozmiary  ; 
i  Horacyusz  gdy  mówił,  nonumąue premalur  in  anuum  ; 
przeciąg  wprawdzie  dziewięcioletni  kładąc,  do  tego  je- 
dynie zmierzał,  iżby  dał  uczuć,  że  z  dziełem  dokonanem 
śpieszyć  się  nie  należy,  ale  czekać  poty,  póki  pierwsze 
wzruszenie  działacza  nie  uśmierzy  siei  nie  przejdzie,  a 
dopiero  użyczać  drugim  własności  swojej.  Molier,  sław- 
ny komedyj  pisarz,  nie  wprzód  rzecz  stawiał  ku  wido- 
wisku, ?.ż  ją  pierwej  kucharce  swojej  przeczytał;  jeźli 
tę  rozśmieszył,  pewnym  był,  iż  się  rzecz  uda,  i  nigdy 
go  w  tej  mierze  doświadczenie  nie  zawiodło.  Co  on  czy- 
nił z  kucharką  w  rzeczach  krotofilnych,  to  we  wszelkie- 
go rodzaju  pismach,  czyli  prozą,  czyli  wierszem,  wy- 
dawać się  mających  ,  czynić  nałoży,  radząc  się,  i  pod 
sąd  cudzy  poddając  dzieła.  Dorady  i  sądu  roztropność 
nie  innych  brać  każe,  jak  ludzi  uczonych,  a  co  najwięk- 
sza, nieuwiedzionych  żadnym  pozorem.  Takich  prawe- 
mi  Arystarchami  zowie  Horacyusz  mówiąc  •.  Mąż  pra- 
wy a  roztropny,  wiersz  błahy  odrzuci,  co  odmiany 
potrzebuje,  przemieni,  stanie  się  Arystarchem. 

Vir  bonus  et  prudens  versus  reprehendet  inertes, 
Culpabit,  duros,  incomplis  allinet  atrum 
Transverso  calamo  signum,  ambitiosa  recidet 
Ornamentu,  parum  claris  lucern  dare  coget. 
Arguet  ambigue  dictum,  mutanda  notabit ; 
Fiet  Jrislarchus .  — 

Wielkiej  na  to  odwagi,  a  raczej  nierozmyślności  po- 
trzeba, tak  własnym  siłom  zaufać ,  iżby  bez  żadnego 
wstrętu  ośmielić  się  na  wyrok,  który  powszechność  daje 
wówczas,  gdy  wartość  rzeczy  oznacza.  Szczególne  zda- 
nia mylić  się  mogą,  bo  niemi  przesądy  i  żądze  władają: 
ale  czas  ich  nie  ma,  a  podając  następnym  pokoleniom, 
rzecz  oznacza,  czyli  pamięci  i  chwały,  czyli  wstydu  i  za- 
pomnienia godna. 

Stan  pisarza,  ile  z  właściwej  istoty  swojej  mistrza  i 
nauczyciela,  wspaniały  i  wzniosły,  nadaje  mu  niejaką 
zwierzchność  nad  czytelnikiem,  ale  za  tern  nadaniem  nie 
idzie  sposobność,  aby  takowy  zaszczyt  godnie  utrzymać. 
Być  mistrzem  powabna  jest  rzecz,  ale  trudna  do  wyko- 
nania. Zwierzchność  i  pierwszosć  upakarzają  :  z  istoty 
więc  swojej  nie  są  miłe  znoszącym  i  upośledzonym.  Jak 
więc  słudzy  na  panów  zazdrośnie,  a  zatem  zbyt  bystro 
patrzą,  toż  samo  czytelnicy  względem  pisarzów  czynić 
zwykli. 

Nauka  jestto  chleb  wyborny  i  tuczny,  ale  mąka,  z 
której  się  ten  chleb  robi,  iżby  go  wytwornym  uczyniła, 
czystą  i  subtelną  być  mając,  przez  wielokrotne  (że  tak 
rzekę)  pytle  i  sita  przechodzić  musi.  Nim  więc  cudze 
zdanie  w  niegodnym  może  wyroku  nastąpi ,  niechże 
wnrzód  własna  surowość  w  ścisłej  krytyce  trzym,ając, 
roztrząsa,  zważa,  przyrównywa,  okrzesuje  ;  to  zaś,  iżby 
się  dogodnie  stać  mogło,  tyle  na  to  czasu  potrzeba,  iż 
ktoby  się  nad  tern  zastanowił,  kto  wie,  czyby  jeszcze  Ho- 
racyusza  zbyt  skorym  w  zamiarze  owym  lat  dziewięciu 
nie  nazwał. 


UWAGI. 
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Gdy  się  tu  mówi  o  pisarzach.  tacy  sio  rozumieją, 
którzy  zdają  się  mieć  prawo  tlo  potomności  .  czyniąc  . 
albo  przynajmniej  uczynić  pragnie  pows/et  hnosi  i,  ida 
której  piszą,  j  i  nocna  więc  w  tę  liczbą  kłaść 

próżnych  papieru  mazaczów,  klony,  albo<lla  dogodze- 
nia swojej  wyniosłości,  albo  [co  się  lei  uiekieily  nada- 
rza) dla  głodu  piszą.  Dzielą  kloremi  teraz  zarzuceni  jes- 
ilrsebne  iv.ee/vjiu  wiadomych, 
d/iej.iw  obojętnych,  powieści  błahych,  prawidła  goapo- 
darslwa,  przez  niezuających  się  na  roli ;  mazymj  sta- 
e  rolników,  przesadzanie  dowcipu,  tam 
gdzie  rozum  nie  ma  uje  do  rzyuiei  ia  ■.  zgoła  to  wssystko, 
co  nudzi:  a  cóż  dopi  f  Dwoja- 

kiego rodzaju  pism,  lojest  :  S.it\r  uszczypliwych,  i  nie- 

ych  mazym,    ua    nieszczęście   wieki 
zb\t  rozmnóż  mych,  nie  w  tę  liczbę,  klaso  trzeba,  z  kló- 
reini  się  spieszyć  nie  uab-iy  :   takowe  lekkomyślności, 
rozpusty,   jadu  i  bezbożności  płody,  nie  przerhow  \  wu- 
uia,  ale  zatracenia  są  godne. 
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rmin  naznaczony  jechałem  ;   łatwo    domyślić 
się  można,  jak  .  lyi   szło  o  znacznej   summy 

odebranie,  od  dłużnika  dość  niepewnego.  Trafiłem  na 
tak  złe  drogi,  iż  ledwo  trzy  mile  na  dzień  ujechać  mo- 
głem, a  na  grohclce  ważkiej,  błotnistej,  i  zle  opatrzonej, 
wywróciłem  się.  i  wpadłem  w  bagno  tak  dobrze,  iż  le.l- 
wo  po  całodniowej  pracy,  powoź  mój  wydobyto  z  stiu- 
czonemi  oknami,  złamanym  dyszlem,  a  nawet  ressorv 
pękły.  Gdy  Wiec  i  kowal  i  stelmach  mają  dość  do  robo- 
ty, a  zmokłe  rzeczy  tz<  ladż  suszy,  ja  nie  mając  co  robić, 
a   zwłaszcza    |  i  świeże,    j;ik   na    moje   nie- 

10  NYPanao  drogach    Rzymskich,  tym 
żwawiej  klnę  oai  się  ii-  możności,  przyłożyć 

do  dzieła  dóbr  .  tateryi,  niniejszą  czynię  do 

W  Pa  na  od<  / 

Zawstydzeniem  to  naszym  wiekom   być  powinno,  iż 
narody,  -  ie  wiem  dla  jakiej  przyczyn]    d»i« 

kiemi  nazwali,  i  dotąd  zowieray,  dawały,  i  dają  nam 
przykład,  jak  stanowienie  i  utrzymywanie  dróg  publi- 
cznych obowiązkiem  jest  istotnym,  izwierzchłi 

..    obywatela,    kióry    ma    w     j.d - 
wsłechny  rozmiar/e  wła-.  iwy  ziemi  swojej  udział. 

najezdnic)  iłupiezej  Ameryki  Hisspaoi  wkro- 
czyli w  państwo  Peruańczyków,   cnalrżti  w   tym  naro- 
->wo.  i  dostatek,   a  moc  nie  była* 
,   wyualazek  prochu,  którego  po- 
jąć nie  ■  -,f  ich  tak  nastraszył  i  złudził,  iż 
mniemali    Hiszpanów    nosicielami   piorunów,   a   talem 

niw    sobie  coś  nadludzkiego.    Gdy   w. 
Hit/pani  i  opanowali  to  państwo,  między  ionemi  jego 
zaletami    -  chże    pistrzów,  zastali   dl 

.•'a  Kosko,  aż  do  nabrzeźnego  kwito, 
i  mil   sześćset  :   cała  była  kamieniami    słana,  a 
najmnieji  iiop  w  kwalrat  :  sze- 

<  itóp  sseśćdi  bu   stron 

wzniesiona,  wsparta  b  Mana  ka- 

nałem, z  r/«  k  ,  napełnionym; 

osłaniały  w  len   >■■■'■  (ku    większej  wygodzie 

podróżnych,  ■  -   sadzone 


drzewa.  Gdyby  mój  dłużnik  mieszka!  był  w  Kwito, 
zjechałbym  był  na  termin,  rzeczy  nie  zamoczył,  kowa- 
lom siei  stelmachom  nie  opłacał,  i  nie  mulz.il  w  kar- 
c/niie.  gdzie  na  mnie  deszcz  leje,  jakbym  stal  na  dwor/e. 

Święte  jest,  godne  uczczenia,  a  tym  bardziej  jeszcze 
naśladowania  nabożeństwo  tureckie,  stawiać  karczmy 
jak  palące,  które  karaw anserami  sowią :  dostatnie  mo- 
sty i  wspaniale  murować,  studnie  kopać,  groble  sypać, 
a  nie  takie,  jak  owa,  z  której  ja  spadłem.  Jak  błogosła- 
wieństwa godni,  tak  pr/.eklęstwa  i  wzgardy  dziedzice  , 
albo  rząd  nieslarowny  o  drogi :  a  co  jeszcze  ich  winę 
pomnaża,  iż  każą  sobie  płacić  za  wywrót,  złamanie  po- 
jazdów i  .skaleczenie  koni  i  cóż  dopiero,  gdy  kto  z  ich 
liski  terminu  chybi,  zwłaszcza  gdy  ma  odbierać  pienią- 
dze od  iłego  dłużnika  ? 

Już  ci  chwała  Bogu,  kończą  robotę  stelmach  z  kowa- 
lem, a  ja  mój  list,  prosząc  jak  naj  usilniej  WPana,  żebyś 
jeszcze  co  o  drogach  napisał,  a  nawrócił  tych  ichmo- 
-  .  co  to  /.łamane  kola  na  karczmach  swoich  wieszają, 
jakby  zgadywali,  co  się  z  ich  laski  podróżnym  stanie. 
Jestem  z  uszanowaniem. 


Żądaniu  korresporulcnta  i  pragnieniu  mojemu  tym- 
chęlniej  dogadzam,  im  bardziej  przeświadczony  jestem, 
o  istotnej  potrzebie  ustanowienia  i  utrzymania  dróg 
publicznych.  A  że  od  Rzymian  w  tej  mierze  zasięgałem 
przykładów,  do  nich  się  zwracam  ,  jako  do  źródła,  z. 
którego  czerpać  prawdziwą  w  tej  mierze  istotę  obowią- 
zków powinniśmy. 

Troi s te  były  u  Rzymian  drogi:  publiczce,  szczególne 
i  poprzeczne.  Publiczne  ze  skarbu  pospolitego  były 
utrzymywane,  i  robione  nowe,  gdy  lego  potrzeba  wy- 
ciągała :  zwały  się  pretorskie  ,  konsularne  ,  od  tych 
najwyższych  urzędników,  których  staraniu  były  poru- 
czone  :  pod  cesarzami  zaś  królewskie  ;  mianowano  je 
także  powszechnymi  Aggeies publici.  Szczególne,  które 
miał  właściciel  na  swojej  ziemi,  albo  cudzą  utrzymywać 
musiał,  przez  obowiązek  na  ziemię  swoje  dawniej  wło- 
żony, co  w  prawi'-  zwało  się  sewitus.  Poprzeczne  z  publi- 
cznych bokami  schodziły  się,  i  łączyły  je  wzajemnie: 
równie  z  publicznemi,  i  te  nakładem  rządu  utrzymy- 
wane były  :  o  szczególnych  zaś  każdy  z  wlasciciclów  , 
pi  /<  /.  których  ziemie  szły,  powinien  był  miećslaranie. 

Zrazu  cenzorowie  zatrudniali  się  drogami,  ustano- 
wiono pol.  in  czterech  umyślnie  do  pieczy  około  dróg 
urzędników  ;  do  Edylów  potem  ten  obowiązek  prze- 
izedł.  Ci  równie  mieli  sobie  poruezone  utrzymywanie 
bruków  w  mieście  i  straż  dróg  .  przepraw  i  mostów  ; 
pnyśw  iadcza  temu  Liwiusz,  gdy  mówi.  ab  a  dilibus  curu- 
fikani  im.  a  Hartis  silicc  ad  BoviUat  perslrala  esl.  Za  Au- 
gusta cesarza  postanów  ieni  byli  /nagislri  riarum ,  urzą- 
dził iela  dróg.  jedynie  ku  ich  utrzymywaniu  i  straży. 

Najwyżsi  urzędnicy,  jakoto  konsulowie,  pretorowioi 

trybunowie  ludu,  miewali  zleconą  sobie  od    Iizeczypo- 

spolitaj  straż  i  opatrzenie  dróg.  Sempioniusz  Grachui 
będąc  trybunem  ustanowił  prawo  ,  oznaczające,  jakie  i 
jakim  sposobem  drogi  urządzonej  utrzymywane  być 
powinny.  Sam  przywiódł  do  skutku  ustawę  swoje  j 
takie  albowiem  Pi  u  tarć  li  w  życiu  jego  daje  o  nim  świa- 
dectwo! Największej  [mówi  ou)  użył  Sampronius  pilno- 
ici  w  urządzeniu  i  naprawie  dróg  publicznych,  łącząt  I 
ozdobi  wygodę  i  wspaniałość.  Pod  sznur  na  prosi  cią- 
■  byTy  drogi    iżby  gruntowno  były  i  niewzruszone, 
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kamieńmi  je  siano,  a  na  nie  sypano  piasek,  umyślnie 
gdzie  brakło,  przywieziony  ;  len  zaś  jak  najmocniej  u- 
bity  był,  miejsca  próżne  miedzy  kamieńmi  z  jak  naj- 
większem  staraniem,  piaskiem,  ziemią  i  gliną  napełniano: 
gdzie  były  spadki  i  rowy  od  spadku  wód,  zasypywano 
je,  a  natomiast  stawiano  mosty,  aby  wody  ściek  miały  ; 
zrównywały  się  tym  sposobem  i  w  spadzistych  miej- 
scach drogi:  co  piękny  czyniło  widok.  Co  mila  ,  która 
miała  w  sobie  ośm  staj,  siały  slupy  kamienne,  z  napisa- 
mi ich  liczby.  Po  bokach  wzniosłe  gdzieniegdzie  kamie- 
nie osadzone  były  dla  tym  snadniejszego  na  koń  wsia- 
dania, ile  że  naówczas  strzemion  jeszcze  nie  zażywano. 

Szerokość  dróg ,  rzadko  kiedy  przechodziła  stóp 
czternaście,  ponieważ  mało  używano  powozów  i  te  nie 
były  tak  dostatnie,  jak  teraźniejsze.  Gdy  jednak  coraz 
bardziej  zbytek  rozpościerać  się  zaczął,  drogi,  które  za 
cesarzów  urządzano,  miały  w  niektórych  miejscach  aż 
do  sześćdziesiąt  stóp  szerokości. 

O  utrzymywaniu  dróg  najdawniejsze  prawo  Rzymskie 
dwunastu  tablic  rzeczone,  tak  opiewa-.  «  Ci  którzy  ma- 
«  ją  pola  przy  drodze,  powinni  je  w  przeciągu  swojej 
•  własności  utrzymywać  :  jeżeli  który  z  takowych  wla- 
«  scicielów,  przy  ziemi  swojej  naprawiać  ją  zaniedba, 
«  naówczas  przez  jego  pole  przejeżdżać  i  by^lło  pędzić 
r  wolno  będzie.  »  Nie  skarb  więc  publiczny,  ale  wła- 
ściciele szczególni,  ciężar  utrzymywania  dróg  włożony 
na  siebie  mieli.  Wczasie  przejął  go  rząd  co  do  publicz- 
nych, i  na  to  wyznaczone  były  podatki  i  cła  od  przejeż- 
dżających ,  które  odbierali  strażnicy  dróg,  curalores 
viarum,  i  byli  w  odpowiedzi  za  wydatki.  Ustanowione 
potem  były  robocizny  albo  szarwarki  z  pobliższych  wsi, 
podług  ich  rozmiaru  i  osiadlości,  i  to  się  w  prawie  nazy- 
wało, wymagać  drogi,  e.rigere  viam. 

Lubo  nienajczulsi  w  tej  mierze  byli  przodkowie  nasi  , 
a  w  tenże  tor  nieczułosci  następcy  wchodzą,  jak  grobla 
korrespondenla  mojego  zaświadcza:  jednakże  są  jeszcze 
gdzieniegdzie  ślady  bruków  w  miastach ,  a  nawet  i  po 
drogach,  gdzie  tego  nieuchronna  potrzeba  wymagała. 
Kazimierz  Wielki  slawiacz  miast  i  zamków,  o  drogach 
także  zapewne  miał  staranie.  Most  niedawnemi  czasy  na 
Wiśle  pod  Warszawą  postawiony  ,  wznowieniem  był 
owego,  o  którym,  że  był  za  czasów  Zygmunta  Augusta  , 
daje  świadectwo  Kochanowski  w  następujących  wier- 
szach, które  między  fraszkami  położył : 

Wiersz  na  most  W  arszawski. 

Nieubłagana  Wisło!  próżno  wstrząsasz  rogi, 

Próżno  brzegom  gwałt  czynisz,  i  hamujesz  drogi, 

Nalazl  fortel  król  August,  jako  cię  miał  pożyć, 

A  ty  musisz  tę  swoje  dobrą  myśl  położyć  ■. 

Ro  krom  wioseł,  krom  promów,  już  dziś  suchą  nogą, 

Twój  grzbiet  nieujeżdżony  wszyscy  deptać  mogą  '. 

Prawo  roku  »53g  o  drogach  publicznych  tak  mówi: 
De  via  quoque  siepefuil  disceptaturn  .-  dum  alii  seminanies, 
alii  adificantes  parłem  illius  occupare  dicerenlur,  non  sine 
gravi  eunłium  alque  agenlium  injuria.  Lt  itaąue  ha>c  quoque 


1  Most  dawny  na  Wisie  pod  Zygmuntem  Augustem  wy- 
stawiony, był  naprzeciwko  tej  ulicy,  którą  dotąd  Mostową 
ztiwią.  Dla  ochrony  tego  mostu  od  pożaru  ognia  z  drewnia- 
nych domów  blizko  stojących,  wyniknąć  mogącego,  Anna 
Królowa,  Augusta  siostra,  bramę  zn-urem  zasłaniającym,  wy- 
stawić kazała,  roku  1082. 


de  via  publica  occasio  disceplandi  tollerelur,  recepimus  nos, 
dalis  ad  prosfeclos  arctium  et  cuilalum  lileris,  mandaturos 
Mis,  ut  singulieorum,  adjunctis  sibi  duobus  ex  equestri  or- 
dine  viris  industriis  etviarum  perilis,  latitudinem  vice  ubi- 
queconstiluant,  et  delerrninent  secundum  disposilionem  sia- 
lu ti  de  hoc  edili.  a  {)  drogach  czesie  bywały  sprzeczki  , 
"  k'edy  jedni  siejąc,  drudzy  budując  części  ich  za- 
«  bicrali  z  krzywdą  podróżnych.  Żeby  więc  tym  sprze- 
«  czkom  zabieżeć,  bierzemy  na  siebie  rozpisać  listy  do 
«  przełożonych  nad  miastami  i  zamkami ,  aby  każdy  z 
«  nich,  przybrawszy  dwóch  ze  stanu  rycerskiego  biegi yh 
t  i  świadomych ,  szerokość  dróg  przyzwoitą  oznaczyli 
«  według  ustanowienia  prawa.  » 

W  roku  1  5G9  takowe  o  drogach  jest  ustanowienie  : 
«  Naznaczamy  też  do  wszystkich  województw  rewizorów. 
<  tych  trzech  urzędników  ziemskich  ,  Podkomorzego  , 
«  Chorążego  i  Wojskiego  ,  aby  ci  rewidowali  w  swych 
«  ziemiach  i  powieciech  wszystkie  cła,  myta,  grobelne  , 
«  mostowe  nadane  po  śmierci  króla  Władysława,  które 
11  jeszcze  nie  są  rewidowane,  i  dostatecznie  ich  miejsca 
"  mają  opisać,  a  to  nam  na  przyszły  sejm  przynieść  , 
«  aby  sic  tam  kognieya  stąd  i  decyzja  stała,  które  po- 
«  trzebnemi  są  i  ostać  się  mają,  wedle  statutu  króla 
«  Zygmunta  sławnej  pamięci,  a  które  jako  szkodliwe 
«  ostać  się  nie  mogą,  jakoż  zniesionemi  są,  a  te,  które 
«  rewidowane  są  dostatecznie,  ad  cognitionem  na  przy- 
«  szły  sejm  odkładamy.  Ciż  lustratorowie  gościńce  spi- 
«  sać  mają,  i  drogę  im  na  dziesięć  łokci  dla  furmanów  i 
«  pędzenia  w oiów  wymierzyć.  » 

o  Excepla  i  zwyczaje  województwa  Mazowieckiego 
»  roku  1076  tak  mówią:  Wszelki  Posessor  imienia, 
b  przez  imienie  i  dziedzictwo  swoje  ,  powinien  ze 
«  zwyczaju  starego  te  drogi  wydać  sąsiadom  swym  ,   i 

•  innym  ludziom,  tojest  :  do  kościoła,  do  targu,  do 
«  młyna,  do  przewozu  ,  i  gościniec  pospolity,  gdzieby 
«  potrzeba  było  .  a  nie  może  takich  dróg  bronić  ,  ani 
«  zapowiadać.  A  jeżeliby  taką  drogę  przemienić  chciał 
«  na  insze  miejsce  dla  jakiej  swej  potrzeby,  albo  poż\- 

•  tka,  tedy  inną  drogę  tak  dobrą  jak  pierwsza  była,  ma 
«  w:  imieniu  swojem  wydać.  » 

Ponieważ  grobla  przyczyną  była  siraty  i  zawodu  kor- 
respondentowi,  więc  i  nad  tym  rodzajem  budowli,  do 
dróg  właściwie  należącym,  zastanowić  się  nie  zawadzi. 

Gdy  grobel  usypywanie  istotnie  do  dróg  należy, 
inaczej  bow  iem  przez  miejsca  bagniste  nie  byłoby  przc- 
chodu,  równa  w  tej  mierze  staranność  była  Rzymian  , 
jak  i  o  drogach,  klóre  po  miejscach  suchych  kopali. 
Wzmiankowany  wyżej  trybun  Semproniusz  Grachus, 
gdy  swoje  przez  bagno  Pontyńskie  prowadził,  przez 
cały  len  przeciąg ,  więcej  jak  na  mil  dwanaście  groblę 
usypał,  dawszy  obok  szeroki  kanał,  w  klóry  ściekały 
wody,  a  podróżni  mieli  wybór,  czyli  lądem,  czyli  wodą 
odprawiać  podróż. 

W  najodleglejszych  czasiech ,  dwa  przyłady  nie- 
zmiernym kosztem  sypanych  grobel,  podali  nam  dawni 
pisarze  do  wiadomości.  Sławne  handlem  stołeczne  Fe- 
nicyi  miasto  Tyr,  które  w  oblężeniu  siedem  miesięcy 
Alexandra  zatrzymało,  na  wyspie  położone  było  wśród 
morza,  grobla  zaś  niezmiernym  kosztem  sypana,  łą- 
czyła je  z  ziemią.  Latarnia  Ale\andryi  Fharos  między 
siedmią  cudami  świata  policzona ,  dziełem  jest  Ptole- 
meusza króla  Egiptu.  Ten  bowiem  król  na  wyspie  ją 
postawiwszy,  groblą  wśród  morza  z  portem  Alexan- 
dryjskim  złączył. 


UWAGI 
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Stołeczne  miasto  llexykańskiego  państwa  osadzone 
było  wsrod  jeziora,  i  nieinakszy  był  do  i 
jak  prana  grobla  ze  wszech  stron  osypaną,  która  dotąd 
trwając  zadziwia  patrzących,  swłaszcza,  iż  b>  la  d  i  I-  ni 
ludzi,  nie  mających  takowego  oświecenia  i  sposobnOM  i. 
jakich   i  u    ilo   takowego   przedsii 

uskutecznienia ,    koniec/nie    było    potrzeba,     Zastąpi! 
sł  wiadomość,  a  trwała  cierpliwość,   ledwo  po- 
dobne do  w  \  konania  uskuteczniła  dzieło. 

Gdyl  j  ia  Icsali  codziennie  rzeczywistości 

porządku  i  wspaniało-  !  w  (Mn- 

óstwo odwiedzają,  rteca  byEabj 
trudna,  a  prawie  niepodobna  do  wierzenia.  Na  cokol- 
wiek  bowiem  pr  emysł  i  wspaniałość  innych  narodów 
to  jot  przewyższone  dzieł- 
mi  ,  które  po  Sobie  zostawili  monai  i  how  ie  lamtcgr. 
państwa:  drogi  publiczne  lądowe  i  wodne,  cały  ten 
kraj  w  niezmieruos.  i  SWOJEJ  lak  przedzielają,  ii  nie 
tylko  do  miast,  ale  do  w -i  i  szczególnych  osad  wygodny 
jest  i  przyjazd  i  odejście.  Stałość  zas  i  wspaniałość  ta- 
kowa, iż  co  gdzieindziej  w  stolicach  tylko  i  w  celniej- 
szyih  miast..  Jj  zastanawiało  i  dziwiło  patrzących,  tam 
w  kaid  m  idzieć  sic  daje. 

Miłość  dobra  publicznego  zdziałała  takowe  ciula  : 
potrafi  ona  dokonać,  nietylko  rzeczy  trudne,  ale  i  ta- 
kowe, klore  zdaj. i  się  możność  ludzką  przechodzić.  .Nie 
iel  owej  grobli,  na  której  się  kor- 
espondent wywrócił:  każdy  wiec  przypadek,  który 
się  tylko  z  nieczufości  jego  przydarzył,  i  przydarzyć 
może  ,  obwiniając  go  oznacza,  iż  nie  jest  godzien  liczyć 
się  w  towarzystwie  czułych,  a  zatem  poczciwych  ludzi. 

Napis  piramidy  na   brzegu    Niemna    postawionej   z 
kamieni  ,  które  z  tejże  rzeki  wybrano  sposobiąc  ją  do 
ta  siaianiem   i  nakładem  po  części  .Stanisława 
Augusta  kro'a  Polskiego  rokn  i  767    Rvł  taki  : 

Ilia  ego  łoi  iaclis  laiilans  mb  flumine  rupes  , 

Ezplosa  arttficts  cerno  labore  dum. 
Qu4Tijue  modo  ifgpnli  lacerabam  ilrage  carma*, 
llludor,  nieco  ml hoctlura  solo. 

SB  trtumphah  (ranquillus  navila  remo, 
Du-iliat  ęenuferąut  rcfert/ue  tuir. 
Siuiue  memor  temper,  durum  tul  eue,  qund  unuuam 
"rut  palna-  rtncere  potsit  amor. 

TM  Xir/|  Mr. 

a  wtecmea  tej  rzeki  bywałam  łożyskiem  , 
en,  cwana  opoka,  staje  widowiskiem. 
I  eoaa  cri/y  fa  smutnych  rolników  otulić. 

-os  kamieni,  bej  szkód  -  k  be. 

Pł\n  nf>ii|  Iipzj  rzu  wioaty, 

nnij  pławiąc  korzyść  u  plon,  który  ni 
Iż  nie  masz  iaki'j  rzeczy,  klórejbj  nie  ski 

kogo  swej  oj.  żyzny   lwiąt]   zapał  WSrnSw] 


I  IMV. 

p'.<  ziy   ustanowione 

i  t /•  du  ni  było  listów 

/  1  \T  d- 
»aiy?  na  zagadnienie  taki. w.-  odpowiedź  dość 


Wiele  sic  nam  zostaio  listów  z  starożytności,  naj- 
obfitsze  w  mnogości  swojej  .  Cycerona  .  przy  których, 
że  sic  wisie  innych  do  niego  pisanych  mieści,  1  wszy- 
stkie prawic,  i  /  gładkości  stylu  i  z  zwic/losci  wyrazów 
szacowne:  niusi:ny  przyznać ,  albo  też.  przynajmniej 
innie  sic  lak  zdaje.  iż.  w  lej  mirrze  nie  tylka  poprawy  i 
wydoskonalę  lita  nie  widzę,  ale  srlzę.  iż  ledwohy  się 
nam  upokorzyć  nie  należało,  wyznając,  łeśmy  dawnych 
li.  Cz<  y  wiec  o  pieiwszosć  spór  rzucając ,  nad 
sposobem  pisania  listów,  zastanowić  się  cokolwiek  nie 
ca  wadzi. 

Ile  sposobów  jest  obwieszczenia  myśli  naszych  ,  ty  lc . 
według  stosunków  do  okoliczności,  rodzajów  wymowy  i 
ma  SWOję  własną  pisanie  listów.  Że  zas  najwięcej  za- 
sadza się  na  powieściach,  zbliża  się  do  dziej,  ipisów  ,  7. 
la  jednak  różnicą,  iż.  będąc  poufałej  rozmowy  wyobra- 
żeniem, w  znosić  się  nad  nie  nie  powinno;  i  chociaż,  nie- 
kiedy z  granic  swoich  wychodzi,  zawsze  jednak  pier- 
wiastkową  prostotę    ma    zachowywać.    Utyłem    wyrazu 

prostoty,  nie  przeto,  iżby  listy  miafy  być  grubym,  i 

nieokrzesanym,  jak  lo  mówią,  sposobem  kreślone,  ale 
iżby  miały  w  sobie  ów  ciąg  naturalny,  i  łatwość,  nibyto 
zwyczajnej  rozmowy,  kióra  sic  w  posiedzeniu  używać 
zwykła. 

Czytamy  listy  Cycerona  statystyczne,  moralne, 
uczone,  żartobliwe,  znać  jednak  mimo  różnicę  celu,  do 
klórego  zmierzał,  iż  nie  dzieła  uczone,  nie  xięgi  ,  lecz 
listy  pisai.  Skrócone  są  dla  lej  przyczyny,  w  zwięzłości 
dosadnej,  wyrazy  i  zdania  jego,  jak  gdyby  z  niechcenia 
wychodziły;  zniżone  częslokroć  według  pojęcia  łych,  do 
których  pisał  :  zgoła  tak  pisane,  iż  poznać  trudno,  aby 
zbytecznie  się  nad  niemi  zastanawiał.  Co  gdy  tak  jest, 
przyznać  należy,  iż  w  taki  sposób  kunszt  ukrył,  o  jakim 
ledwo  domyślać  się  można. 

Powszechna,  przyzwoita,  i  dobrze  rzecz  wypuszcza- 
jąca jest  listu  definieya,  iż  jest  rozmową  nieprzytom- 
ny, h.  To  więc  za  ich  cel  pisania  biać  należy,  że  roz- 
mowa, pospolicie  łatwych  do  wzajemnego  porozumie- 
nia wyrazów  używa,  toż  samo  w  lislacb  zacbowywać 
należy,  ażeby  cadosyć  uczyniły  zamiarowi  swojemu. 

Pisać  lisi  umyślnie  dla  lego,  ażeby  wy tworność Styki 
okazać,  jcstlo  przedsięwzięcie  wielce  zawodne:  a  choć- 
by był  wytwornych  rzeczy  pełen,  będzie  mu  brakło  na 
owej  przyrodzonej  żywości  i  wdzięku  ,  który  nie  z  za- 
mysłu,  ale  z.  rzecz]  wypada  :  a  to  dla  tej  przyczyny,  iż 
pisarz  nie  był  zajęty  rzeczą,  ale  się  silił  na  jej  ndatne 
określenie,  a  zatem  nie  miał  celu  takowego,  jaki  list 
każdy  mieć  powinien,  iżby  z.  nieprzytomnym  poufale 
rozmawiał.  Wychodzi  lo  właśnie  na  owe  miłosne 
M  M  1  -/•-.  które  dla  drukarzów  głodne  poety  piszą,  a  nie 
mając  istotnej  ,  urojone  w  płodnej  ,  a  nieczułej  imagi- 
naeyi  Irydy,  Filidy,  Lucyndy  wielbią..  Znać  z  Hora- 
cyuszowyca  rytmów,  iż.  mu  Lidya  nie  była  obojętną, 
ani  Katullowi  Lesbia. 

Ci  którzy  zbytniem  na  prawidłach  zasadzeniem,  psują 
om. owę  rzeczy,  i  smak  wyrazów,  nie  czynią  przysługi 
uczniom  lub  czytelnikom  swoim,  lest  wiele  prawideł, 
jak  listy  pisać  .  a  <i.  którzy  je  składali,  podobnymi 
vi  do  owycb   gospodarzom    gabinetowych,  co   to  sum 

bdwo    wiedzą    różnice    między    Ztarnem    I    ziarnem,    a 

chcą  innych  nczyć,  jak  i  kiedy  siać,  i  sbierać  zboże 
należy. 

Pisanie  listów  carywa  nieco  na  przymiot  ryiim- 
tworslwa  .    darem    •■<<    raczej    przyrodzenia,     niżeli    sku- 
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tkiem  kunszlowej  pracy  nazwać  można.  Jest  zawsze 
w  pracowilem  pisaniu  jakowaś  przysada,  która  daje 
poznać,  iż  rzecz,  jak  mówią,  nie  z  pióra  płynęła.  Bie- 
rzmy przykład  z  Pliniusza  i  Cycerona  :  z  tym  zdaje 
się,  iź  mówimy,  tamtego  widzimy,  jak  pisze.  Prze- 
pisywać więc  prawidła,  jak  list  pisać,  zdaje  mi  się  być 
rzeczą,  i  nie  potrzebną  i  nieprzyzwoitą.  Jeźli  jakie 
być  mają,  to  takowe  niech  będą,  iżby  żadnych  nie  uży- 
wać, ale  czuć  żywo,  i  to  czucie  bez  przysady  obwieszczać. 
Po  dwóch  namienionych  przykładach  starożytno- 
ści, w  późniejszych  wiekach  znajdujemi  listy  Kassyo- 
dora  ministra  Teodoryka  króla  Gottów,  ale  te  raczej 
wyrokami  monarchy,  którego  imieniem  pisane  były, 
zwać«można.  Erazma  z  Roterodamu  kłaść  za  przykład 
także  nie  należy;  chociaż  albowiem,  dość  gładkim  sty- 
lem są  pisane,  że  się  zasądzają  pospolicie  na  zatar- 
gach uczonych,  nudne  są,  zwłaszcza  po  czasie  tym, 
w  którym  mogły  mieć  szacunek. 

Naród  Włoski  wskrzesił  dzikością  zamartwiałe  nauki 
i  kunszta.  Znajdują  się  więc  między  niemi  znamie- 
nici listów  pisarze.  Bembus  kardynał,  będąc  wprzód 
sekretarzem  Leona  X  papieża,  łacińskich  listów  może 
być  wzorem.  Kardynał  Bentiyoglio  w  rodowitym  języku 
równie   szacowany. 

We  Francyi  listy  kardynała  d'Ossat  w  materyach 
statystyczuych  ,  gdy  sprawował  w  Rzymie  poselstwo, 
tak  są  pisane  dokładnie  ,  iż  czytający  zdaje  się  być 
przytomny  rzeczy,  o  której  tamten  pisze.  Pisali  na- 
stępnie Balzak  i  Voiture,  ale  przysady  ustawiczne, 
koncepla  wymuszone,  dają  przyczynę  do  zadziwienia, 
jak  mogli  zyskać  wzięlosć.  Dwa  jeszcze  przykłady  pi- 
sania listów  daje  Francya  :  Margrabiny  de  Sevi>ne,  i 
Hrabiego  Bussy,  ten  zdaje  się  zbliżać  do  stylu  Pli- 
niuszowego:  i  lubo  wyrazy  jego  są  zwięzłe,  miłe  i  wy- 
tworne, znać  w  nich  jednak  kunsztu  pracowitość,  a 
zatem  odrazę;  szacowne  są,  nie  mają  jednak  tego 
wdzięku  i  powabu,  jak  Margrabiny  de  Sevigne,  od  któ- 
rych raz  przedsięwziętego  czytania  oderwać  się  nie 
można.  Przenosi  ona,  jak  chce  zatopionego  w  pismach 
swoich  czytelnika  :  nie  czyta  się  naówczas,  ale  widzi, 
gdy  miejsca  położenie,  osób  sprawy  obwieszcza.  Przei- 
stacza się  czytający  w  to  co  czyta,  i  ujęty  nieporó- 
wnanym wdziękiem,  lubo  wie,  i  umie  prawie  na  pa- 
mięć, co  czytał,  pokilkakrotnie  czytanie  powtarza,  i 
skończywszy  jeszcze  go  pragnie. 

Za  czasów  Zygmunta  I  ,  Zygmunta  Augusta  ,  Ste- 
fana, i  Zygmunta  jeszcze  III,  pozostałe  w  manuskry- 
ptach ich  imieniem  pisane  listy,  wzorem  być  mogą 
kancellaryi  państwa  każdego.  Są  dość  liczne  volumina 
expedycyj  publicznych.  Te  najszacowniejsze,  które  za 
czasów  kanclerstwa  Tomickiego  wychodziły.  Zebrał  do 
siebie  pisane  listy  Rarnkowski  prymas,  bardziej  zdatne 
do  wiadomości  rzeczy,  za  jego  czasów  zaszłych,  niż  do 
stylu.  Zczasem  jak  nauki  i  kunszta,  tak  i  dobry  spo- 
sób pisania  listów  pomału  wątlejąc  ustał.  Nastąpiły  za- 
tem pslrocizną  łacińską  najeżone ;  i  tak  się  ten  nie- 
prawy sposób  pisania  rozpostarł,  iż  nakoniec,  jak  owe 
krotoiilne  Kocbanowskiego  rytmy,  makaronicznemi  na- 
zwać je  można  było.  Znalazł  się  nakoniec  tego  rodzaju 
rozsiewacz,  pisarz  xięgi  :  «  Polak  Sensat,  w  liście  Hu- 
manista, a  w  dyskursie  statysta  ;  »  znać  z  samego  ty- 
tułu, jakiej  wartości  dzieło.  Miało  w  czasie  wielbicie- 
lów,  póki  przecież  gust  dobry  i  zdrowy  rozum  dawnych 
ciemności  nie  przerzedził. 


POCIECHA. 

Nie  masz  takowego  człowieka,  któryby  nie  doznał 
kiedjrżkolwiek  w  życiu  swojem  przygody,  a  zatem  nie 
potrzebował  wsparcia  i  pocieszenia.  Wtenczas,  gdy  się 
wszystko  najlepiej  powodzi,  nie  jesteśmy  pewni,  iż  los, 
co  obiecuje,  dotrzyma  :  i  owszem  im  dzielniej  wysila 
się  szczęście,  tym  bardziej  odmiany  bać  się  należy.  Na 
temże  morzu,  po  którem  igrały  okręty,  toną;  mówi 
Seneka.  A  wyrok  boży  obwieszcza,  iż  pospolicie  radości 
pasmo,  kończy  się  żalem  :  extrema  gaudii  łuctus  oceupat. 
Jakoż  ,  jeżeli  nie  z  politowania ,  nie  ma  się  czego 
śmiać  w  teraźniejszych  osobliwie  przemądrzałego  wieku 
naszego  okolicznościach  •.  ku  pociesze  więc  zmartwio- 
nych najprzyzwoiciej  jest  zmierzać  i  działaniem  i  pi- 
smem. 

Skąd  być  może  w  nieszczęściu  ulgą  ?  z  nas  samych 
naprzód,  a  potem  z  tych,  którymi  otoczeni  jesteśmy. 
Z  nas  samych  ulga  i  pociecha  być  może  naówczas,  gdy 
nas  gotowych  na  przyjęcie,  i  zniesienie  ciosu  los  prze- 
ciwny zastaje.  Mniej  rażą  przewidziane  pociski,  jak  daw- 
ne przysłowie  niesie  ;  a  umysł  uzbrojony  zawczasu  w 
cierpliwą  stałość,  zdatne  pod  ciężar,  choć  przykry, 
nadstawia  ramiona. 

Druga  ulga  z  nas,  gdy  umiemy  rozrządzić  między 
istotnem  nieszczęściem,  a  tern,  które  częstokroć  zbyt 
żywa  imaginacya  płodzi.  Po  większej  części  sami  spraw- 
cami jesteśmy  naszych  dolegliwości,  gdy  zasadzając 
szczęście  na  rzeczach  prawie  niepodobnych,  nie  ta«k 
do  zamierzonego,  jako  raczej  zamarzonego  celu  dojść 
nie  możem,  mniemamy  się  być  nieszczęśliwymi.  Za- 
patrując się  na  drugich,  chcemy  być  czem  oni  są,  a 
więc  nasz  stan  choć  dogodny,  przez  ten  wzgląd  ,  iż 
drugich  lepszy,  nam  nieznośny.  Nie  los  więc  naów- 
czas winien  temu,  iż  jesteśmy  w  zmartwieniu,  ale  zby- 
tek  zachcenia  trapi  nas  i   dokucza. 

Istotne  czasem  bywa  nieszczęście  ,  którego  się 
uslrzedz  nie  możemy,  ale  ulgę  każdego  sobie  przynieść 
potrafi,  gdy  się  uważnie  rozpatrzy  w  tern;  co  go  do- 
lega ;  a  zatem  osądzi  w  jakim  jest  stopniu  dolegliwości. 
Zwiększa  ją  niewczesna  bojaźń  i  czyni  nieznośnem  to,  co 
może  było  nie  wielkiej  wagi.  Trzeba  więc  mieć  na  to 
baczność,  iżbyśmy  zamiast  polepszenia  losu,  nie  przy- 
czyniali  sobie  umartwienia. 

Chciwemu,  najmniejszy  w  dostatkach  uszczerbek 
stratą  jest  nienagrodzoną;  niechże  uśmierzy  żądze  swo- 
je, znajdzie,  iż  co  stracił,  małą  jest  cząstką  te  go,  co 
posiada,  iż  łatwo  stratę  staraniem  i  skrzętnością ,  a 
zwłaszcza  ujęciem  sobie  nagrodzić  może.  Lada  słowo 
obraża  gniewliwego  -.  niechże  siebie  nie  kogo  innego 
winuje,  że  tak  dotkliwy,  zwłaszcza  iż  słowo  wyrzeczo- 
ne, może  nie  ściągało  się  do  niego,  a  choćby  i  tak 
było,  kto  wie,  czy  nie  pochodziło  bardziej  z  żartu, 
niż  z  myśli  uszkodzenia?  Dumny  mniema  się  być  po- 
gardzonym, gdy  nie  odbiera  czcijakiej  pragnie.  Niechże 
uskromi  niewczesne  pragnienie,  postrzeże,  iż  go  nikt 
upakarzać  nie  chciał.  Do  każdej  namiętności  stosować 
można  to,  co  się  tu  względem  niektórych  namieniło, 
a  im  bardziej  się  wyiuszczą  okoliczności  stąd  pocho- 
dzące, tym  mniej  się  znajdzie  przyczyn  do  umartwie- 
nia. Jakbyśmy  nie  mieli  dosyć  innych  z  wielu  miar 
pochodzących  dolegliwości,  stwarzamy  sobie  nowe,  i 
sami  jesteśmy  po  większej  części  sprawcami  naszego 
nieszczęścia. 
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Wystawiali  dawni  mędrcowie  szkoły  Stoików,  posąg 
raczej  niżeli  istotę  człowieka,  gdy  twierdzili,  iż  pracą 
i  przemysłem  natężonym  przyjść  może  ilo  nioczułosci. 
Niebaczni,  chcąc  się  od  smutnego  uczucia  uchronić, 
oddalali  się  lem  samem  od  wdzięcznych  i  miłych,  które 

rojej  niewinności  cnota  ludziom  oddam 
kła.  Śmiechu  godzien  ów  Possydoninsz.  który  mając 
u  siebie  Pompejusza.  gdy  popisywał  się  przed  nim  z. 
rozumem,  ■  pedogra  przer\wala  mówienie:  dokuczaj, 
jak  chcesz,  zawołał,  ja  ciebie  złem  nie  nazwę.  Był  ziem 
boi,  klórv  dokuczał,  a  filozof  czczym  sic  okaz) 

>kania  szacunku,  rozmawia!  z  pedogrą  w   przy- 
tomności  Pompejusra. 

Sami  sobie  możemy  dać  ulgę,  choćhy  i  w  najwię- 
kszem  nieszczęściu,  tą  z.  przekonania  wcwnęlrznego  po- 
chodzącą mysią .  iżesmy  na  nie  zasłuży  li.  Jak  bowiem 
dwoi  ciężar  niedoli  własna  wina,  tak  zmniejsza  go,  i 
■tftywi  przeświadczenie,  iż  nie  z.  naszej  ■drośnoaci  przy- 
chodzi :  facare  culpa  rmagimm  est  folalium.  mowil  Cy- 
cem-, hyc  wolnym  od  winy.  wielką  jest  pociecha.  Rudki 
się  cierpiący  w  tym  sianie  znajdzie  ■.  jednaki*  jeżeli 
niezupełnie  winien  (co  najgorszym  w  złej  przygodzie 
ciężarem),  im  mniej  się  do  swojej  niedoli  przyłożył, 
tym  znosniejszym  stan  swój  osądzi. 

Zebrał  niedawno  na  końcu  dzieła  czuły  jeden  pisarz 
ze  starożytnych  i  świeżych  autorów  wszystko  to,  co  ku 
pociesze  w  nieszczęściu  służyć  może;  a  że  odwołał  się  do 
religji,  śmiał  dziennik  jeden  z  teraźniejszych  modnych 
|  rzy  zaczęciu  opisu  nowego  dzieła  uczynić 
ostrzeżenie  :  i  Niech  to  czytelników  nie  obraża,  iż  au- 
«  tor  rozum  z  religią  połączył  ,  jestto  tylko  religia 
•  przyrodzenia,  i  Przymuszony  nakoniec  oczywisto- 
musiał  wyznać,  iż  w  tern  dziele  znajdują  się 
zdania  S.  Bazylego,  Chryzostoma.  Teodoreta.  Salwiana. 
Gieisona.  odwołuje  się  do  powagi  Fontenella  i  Rous- 
seau, którzy  powiedzieli,  iż  równie  jak  Sokrates  i  Pla- 
ton. Kwanielia  pocieszyć,  nniżr.  Prawdziwe  to  jest  ho- 
żych wyroków  znamię,  gdy  nieprzyjaciół  do  wyznania 
prawiły  przymusza. 

Kodzaje  nieszczęścia   są  wielorakie.    Na  jprzykrzejsza 
sercom  czułym  strata  osób,  do  który <  li  mieli  prz\ wią- 
zanie  i   to   albo  jest   wrodzone,    względem   rodziców, 
dzieci,  powinowatych:   albo   przybrane   w  słodkieni,  a 
••wającem    częstokroć     pierwszemu    przyjaźni 
skojarzeniu.   Ligę  w   tej  mierze  każdy  sam  sobie  uczy- 
nić może.  gdy  pamiętny  przestrogi  Kpikteta,  zastanowi 
•ic  częstokroć  nad    tem  :  iż  ci  z   których  towarzystwa 
korzysta,  ubyć  inosą,   tak  jak  może  stłuc  się  naczynie, 
znosi  ta  uwaga  żalu  przyrodzone- 
go, ani  '   .  ■   strat]  przyjaciół  wzrasta  s  aln  w 
tem   użyteczna,  gdy  zbwnit   żalu   a    pierwszym  zapale 
rza,  ■  polem  dopiero,  oajdsielniej- 
szemu  nssairnji  ielowi  trosko*  i  zasowi,  resztę  pom<  /■■, 
-za  wprawdzie,  jednakże  dzielna  jest  ulga  żalów, 
!    inny  h    z  •  •  tszyws    i    DH 

';łem u  owa  powieść',  ipotecznictwo  boleści  za 

tzczęsliwym    kładąca        i    owszem    takowe 

przymnaiaćby  ją  powinno,  choćby  nie 

dla  innych,  to  dla  tej  przy  czyny ;  u  nam  pocteszyciełów 

i  wspomacac  zo«  ocli, 

Jak  postępować  w  cieszenia  strapionych   powinni- 

»m\  t  Niecfa  za  złe  nie  ma  modny  os  dziennik,  iż  się  do 

pisma  bożego  odwołam,  i  z  lingi  .loba  najdo- 

Iiwoki    wezmę 


prawidła.  Skoro  sio  dowiedzieli,  mówi  pismo  boże.  o 
nieszczęśliwej  przygodzie  Joba  przyjaciele  jego  Eliphaz, 

lialdad.  i  Sophar.  namówili  się  wspólnie,  aby  go  od- 
wiedzili, i  pocieszyli.  Pierwszy  jest  obowiązek  prawego 
przyjaciela,  nie  odkładać  pociechy  i  wsparcia  cierpią- 
cemu wspofprzyjacielowi.  Zwłoka  częstokroć  próżnenii 
czyni,  choćby  największe,  gdy  już  niewczesne  usiłowa- 
nia nasze:  a  choćby  nie  przeszkodziła  upragnionemu 
wsparciu,  powiększa  boleść  cierpiącego,  gdy  wspomoże- 
nia, którego  się  spodziewa,  pragnieniu  wyrówny  wają- 
cego,  natychmiast  nie  odbiera. 

Dalej  pismo  boże  opowiada,  iż.  gdy  się  zbliżali  ku 
niemu,  s  zrazu  go  dla  zaszłych  odmian  nie  poznali,  za- 
płakali nad  nim.  i  poszarpawszy  na  sobie  odzienia,  sy- 
pali proch  i  popiół  na  głowy  swoje.  Tu  można  powie- 
dzieć, iż  pociechą  nędznych  jest  mieć  społeczników  bo- 
leści, gdy  nie  własną  przygód. i.  ale  czuciem  towarzyszą 
cierpiącemu.  Niecieszą  w  nędzy  czcze  oświadczenia; 
pod  dobrem  piętnem  zła  podłego  kruszcu  moneta-  płacz 
rzewny  oznaczał  przyjaciół,  i  słodkim  cierpiącemu  pe- 
wnie stal  się  widokiem.  I  tnie  chyl  rość  udawać  boleść, 
ale  przezorne,  a  w  zmartwionym  bystre  wejrzenie  łatwo 
rozeznać  potrafi,  co  kunsztem  chylrosci,  a  co  przy- 
rodzenia dziełem. 

«  I  siedzieli  przy  nim  na  ziemi  siedem  dni,  i  nocy,  a 
•  żaden  się  do  niego  nie  ozwal;  widzieli  bowiem  zbyt 
«  ciężka  boleść.  ■  Jak  w  przybyciu  skwapliwa,  za  wido- 
kiem czuła  była  czynność  przyjaciół  ,  lak  gdy  spostrze- 
gli ,  zbyt  wielką  boleść,  czcili  milczeniem  niewinność 
bolejącego;  a  wiedz.ąc,  iżby  może  niewczesnem  mówie- 
niem zwiększyli  ją,  przydali  roztropność  cierpliwą,  do 
poprzedzających  działań  swoich.  Jeżeli  w  każdej  oko- 
liczności dogodna,  to  w  tej  ,  gdzie  idzie  o  pocieszenie  : 
islotnie  potrzebną  jest  ona,  aby  trzymający  się  miary, 
jak  najdelikalniejszem  dotknięciem,  tak  bliźnie  dogo- 
dzić umiał,  iżby  w  gojeniu  nie  czuł,  albo  jak  najmniej 
czul  ten,  który  cierpi. 

Pierwszy  mówić*  zaczął  Job,  a  zaczął  od  narzekania  • 
wysłuchali  cierpliwie  pocieszyciele,  i  gdy  poslrzegli,  iż 
owem  wynurzeniem  ulżył  nieco  boleści  swojej,  dopiero 
oz  wał  się  pierwszy  z  nich  Eliphaz,  a  słowa  jego  tak  były 
czułe,  tak  dzielne,  lak  dogodne,  iż  na  inszych  wyrazach 
się  nie  zasadzając,  same  prze*  się  najlopszem  stać  się 
powinny  praw idłem,  jak  w  podobnych  okolicznościach 
Jeżel 


ezeii    zaczniem    mowie  , 


postępować    sobie   należy 

i   może  to  z.le  przyjmiesz  :    nauczałeś  wielu,  wzmagałoś 

i  spracowanych,  utwierdzałoś  niedołężnych, teraz  przy- 

•  szła  na  ciebie   przygoda,    i   ustałeś,   dotknęła   cię.    i 
jestei  w  trwodze.  Gdzież  jest  moc  twoja0  Cierpliwość 

•  i   doskonałość  dróg  twoich?    Wspomnij,   proszę  cię, 

•  kto  kiedy  niewinny   zginał,  albo   prawi   sniszczonemi 
i   SOStali?    I     owszem    widziałem,    jak    duchem    bożym 

i  .  niknęli,  i  pełzli  działacze   zbrodni.  W  okro- 
pność i  widzenia  nocnego  zdjął  innie  strach   i  drżenie  j 
-   Itanąl   ciuch,    i    słyszałem    glcs  ,    jak    wiali  u    cichego. 

i  Alboź  może  być  usprąwiedliwion  człowiek  przed  Bo- 

i   giem.    gdy    się    z   nim    porównywa,    i    czystsze-   będzie 

stworzenie,  nad  stwórcę  iwego?  Oto  ci,  której   mu 

•  służą  nic-  są  stali,  a  i  w   Aniołach  swoich  znalazł  nie- 
t  prawnie*.  > 

i        Bzawioszj  Si  i  pic  vi  s/ł  do  CtctaoKA. 

i  mnie  wieści  o  śmierci  Tnllji  twojej,  inaczej 
•  mogę,  tylko  tak,  jakem  powinien,  /  żałotnem 
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uczuciem,  i  przykrością  tym  hardziej,  iż  mniemam,  że 
część  nieszczęścia  tego  i  do  mnie  niejako  należy.  A 
przelo ,  gdybym  tam  był  przytomny,  zdałbym  ci  się 
może  na  to,  iżbym  żal  len  na  poły  z  tobą.  dzielił.  Rodzaj 
wprawdzie  takowych  rozwag  i  pociech  nie  może  być 
tylko  niedołężny  i  tkliwy  ;  zwłaszcza  gdy  ciż  sami  , 
którzy  prawem  powinowactwa,  lub  przyjaźni  nań  zdo- 
być się  powinni,  równą  dolegliwością  dotknięci,  pomimo 
usiłowania  płaczem  tylko  i  łzami  oznaczonego,  cudzej 
raczej  pociechy  potrzebują,  niż  swoją  innym  usłużyć 
mogą.  Z  tem  wszystkiem,  co  mi  do  niniejszej  smutnej 
okoliczności  dogodnego  na  mysi  przychodzi,  to  ci  krótko 
przepisać  postanowiłem;  nieprzeto,  iżbym  rozumiał,  że 
nie  wiesz  o  lem,  ale  dla  tego,  iż  ci  srogim  żalem  zajęte- 
mu pomnieć  na  to  niepodobna. 

I  cóż  jest  proszę,  dla  czegoby  cię  żałość  tak  dzielnie 
zmieszać  i  wzruszyć  mogła?  Zastanów  się  nad  tem  ,  w 
jaki  się  jeszcze  sposób  los  z  nami  obchodzi  :  a  wzdv 
ojczyznę,  uczciwość,  dostojeństwo  i  to  wszystko,  co  nam 
równo  z  dziećmi  lubego  i  drogiego  jest,  wydarto.  Cóż 
więcej  nad  przydaną  tę  jedne  stratę  do  boleści  przyczy- 
nić się  może?  albo  któryż  umysł  w  takowych  klęskach 
wyćwiczony,  ustalić  się,  iż  lak  rzekę,  i  wznieść  się  nad 
nie  niepowinien?  Żałujesz  podobno  jej  losu?  Czyż  nie 
lepiej  obróciłbyś  na  to  myśl  twoje,  co  i  ja  częstokroć 
rozważam,  iż  nie  najgorsze  zdarzenie  tych  spotkało  , 
którzy  w  opłakanych  tych  czasach,  życie  to  za  bezbole- 
śną  śmierć  zamienili.  Cóż  więc  było,  coby  ją  w  tych 
nieszczęśliwych  okolicznościach  do  życia  nęcić  mogło? 
Kie  wiem  zaiste,  jakiby  to  był  powab,  jaka  nadzieja,  i 
jaka  strapionego  umysłu  pociecha.  Czy  to?  iżby  w  mał- 
żeńskich związkach  z  jakim  szlachetnym  młodzieńcem 
wiek  słodki  pędziła?  A  możeś  i  ty  sam  podług  znakomi- 
tości twojej,  jakiego  z  tej  młodzieży  zięcia  sobie  gotował,, 
w  któryrnbyś  nadzieje  ciągłego  szeregu  potomków 
swoich  pewnie  położył;  ona  zaś  jako  ze  zrodzonych  z 
siebie,  kiedyżkolwiek  cieszyć  się  miała  ;  gdyby  ich  tak 
szczęśliwemi  widziała,  iżby  i  majątkiem  ojczystym  roz- 
rządzać, i  urzędy  w  Rzeczypospolitej  sprawować,  i 
przyjaciół,  bądź  datkiem,  bądź  usługą  wspierać  mogli. 
Ale  cóż  być  może,  czegobyśmy  pierwej  nie  postradali, 
niż  nabyli  ?  Przykrać  wprawdzie  rzecz  jest  sieroctwo, 
ale  przykrzejsza  nierównie  znosić  to  i  cierpieć. 

Jeszcze  tu  o  jednej  rzeczy  wspomnę  ,  klóra  mnie 
niepoślednie  pocieszyła  ,  tobie  zaś  smutku  zmniejszyć 
może.  Powracając  z  Azyi ,  gdym  od  Kgiuy  do  Megary 
płynął,  oglądałem  się  na  wszystkie  strony  wokoło  , 
a  widząc  po  za  sobą  Eginę,  przed  sobą  Megarę  ,  w 
prawą  Pyreus ,  a  w  lewą  Korynt,  niegdyś  kwitnące, 
a  teraz  w  gruzach  swoich  leżące  miasta,  zastanowiłem 
się  nad  zbyt  tkliwym,  z  utyskującym  narodem  ludzkim, 
z  przyrodzenia  krócej  żyjącym  ,  iż  jednego  z  naszych 
znajomych,  tak  śmierć  nas  ciężko  obchodzi  ,  gdy  tu  na 
jednem  miejscu,  tylu  miast  zwalonych  zwłoki  widzieć 
się  dają.  1  jakże  ,  rzekłem  do  siebie  ,  Serwiuszu  !  nie 
chceszli  żalu  twego  poskromić,  i  przypomnić,  żeś  się 
człowiekiem  urodził?  Myśl  ta,  wierzaj  mi,  niemało 
mi  ulgi  przyniosła  ;  a  jeźli  ci  się  zdawać  będzie  ,  w 
twojej  toż  samo  wystaw.  Nadto  pomyśl  sobie  ,  jak 
wiele  znakomitych  mężów  w  tym  czasie  zginęło  ,  jak 
wiele  prowincyj  spustoszonych  i  upadłych,  jak  wiele  z 
okazałości  ,  mocy  i  dostatków  państwu  Rzymskiemu 
ubyło.  A  więcże  śmierć  jednej  niewiastki,  dzielniej  cię 
nad  to  wszystko  wzruszy,  i  zamiesza,  która  będąc  jedną 


z  ludzi,  choćby  w  tym  czasie  nie  zeszła,  po  kilku,  i  to 
może  nie  wielu  latach,  przecieżby  umrzeć  musiała! 
Odwróć  proszę  od  tych  trosków  umysł  i  pamięć  Iwoję. 
a  pomnij  raczej  na  lo,  na  co  ci  wziętość  ,  i  dostojność 
twoja  pamiętać  każe.  Żyła  ona  dość  długo,  bo  żyła  tyle, 
ile  jej  żyć  potrzeba  było  ;  żyła  tej  Rzeczypospolitej  ,  w 
której,  nie  tylko  .cię  ojcem  ,  ale  pretorem  ,  konsulem  i 
augurem  widziała  ;  z  szlachetnemi  i  pierwszemi  prawie 
młodzieńcy  w  związki  małżeńskie  weszła,  a  zdziaławszy, 
i  używszy  wiele  dobrego,  w  tymże  samym  czasie,  w  któ- 
rym ojczyzna  upadła,  i  ona  żyć  przestała.  I  cóż  jest  , 
proszę,  wczem  ty,  albo  ona,  na  los  i  zdarzenie  narze- 
kać możecie? 

Pomnij  nakoniec,  iż  nie  przestałeś  być  Cyceronem  , 
a  zatem  mężem  rady  dla  innych;  ani  naśladuj  w  tej 
mierze  owych  niedouczonych  lekarzów,  którzy  innych 
umiejętnie  i  szczęśliwie  lecząc,  siebie  samych  uzdrowić 
nie  mogą.  Owszem  co  innym  w  lakowych  okoliczno- 
ściach przepisywać  zwykłeś  ,  lo  sam  sobie  przekładai  , 
i  w  umysł  twój  wrażaj.  Wszakże  nie  masz  takiego  smut- 
ku i  żałości,  klórychby  zwłoka  sama  czasu  nie  ukoiia  ; 
a  wżdy  gdybyś  się  tylko  nań  spuścił,  a  nie  raczej  mę- 
żną roztropnością  im  zapobiegł,  wyszłoby  ci  lo  na  hań- 
bę. A  jeżeli  iw  umarłych  jest  jaka  czuiość,  trzymam 
po  jej  ku  lobie  miłości  i  uszanowauiu,  iż  i  ona  nie  chce 
tego,  ażebyś  się  tak  okrutnym  dręczył  żalem.  Daruj  to 
martwym  jej  zwłokom,  daruj  lo  wszyskim  przyjaźnią  i 
paufałoscią  twoją  zaszczyconym,  których  własnym  smut- 
kiem zasmucasz  :  daruj  nakoniec  i  ojczyźnie  ,  abyś  się 
(gdy  tego  potrzebować  będzie)  w  sianie  poslawił  radą  , 
i  działaniem  jej  usłużyć.  Naostalek.  ponieważ  na  lesmy 
się  zeszli  czasy,  w  których  i  troskom  nawet  ulegać 
konieczną  jest  powinnością;  racz  przynajmniej  lak 
miarkować  żale  twoje,  iżbyś  bardziej  śmierć  córki  two- 
jej ,  niż  nieszczęśliwe  ojczyzny  przygody,  i  nad  nią 
przemoc  nie  zdawał  się  opłakiwać. 

Więcej  ci  o  lem  już  pisać  nie  będę,  żebym  się  nie 
zdał  raczej  zasadzać  na  moich  rozwagach  ,  niż  twojej 
roztropności  :  wszakże  gdy  do  lego  wszystkiego  jedne 
jeszcze  rzecz  przydam,  list  mój  zakończę.  Jeżeli  lo  , 
jakośmy  widzieli  ,  do  wielkiej  twej  chwały  i  wzięto- 
ści  posłużyło  ,  żeś  pomyślne  zdarzenia  forluny  umiał 
skromnie  piastować  ;  poćiuży  to  nierównie  hardziej  do 
tejże  chwały  twojej  ,  gdy  nas  przeświadczysz  ,  iż  i  prze- 
ciwne równemże  męztwem  znieść  potralisz.  Ani  ci  do- 
kazać  tego  ciężko  przyjdzie  ;  kiedy  ze  składu  innych 
cnot  twoich  ,  i  tej  nie  wyłączysz.  Moją  powinnością 
będzie,  gdy  o  twoim  wypogodzonym  umyśle  powezmę 
wiadomość,  o  tem  wszystkiem,  co  się  tu  dzieje,  i  w  ja- 
kim sianie  są  rzeczy  prowincji  ,  ciebie  uwiadomić. 
Bądź  zdrów. 


STAŁOŚĆ. 


Stałość  umysłu  cechą  jest  prawego  męża  ,  i  tak  sza- 
cownym przymiotem ,  iż  najusilniejszem  każdego  do- 
brze myślącego  powinno  być  staraniem,  aby  jej  doszedł. 
Są  przyrodzeniem  uszczęśliwieni  ludzie,  i  wówczas  ła- 
twiej im,  i  prawie  bez  pracy  ten  zaszczyt  przychodzi  : 
ale  też  mniej  zasługują  szacunku  od  owych  ,  którzy  go 
kilkakrotnie  powtórzonem  usiłowaniem  nabyli.  Zebyr 
jednak  w  tej  mierze  nie  mieli  zawodu,  i  posiadacze  i  ci 
którzy  ich  wielbią,  nie  wchodząc  w  zbyt  głębokie  szpe- 
ranie, rzecz  po  prostu  wyniszczyć  nie  zawadzi. 


UWAGI. 


Stałość  umysłu  w  tern  się  wydaje,  gdy  raz  pwwiie,- 
tych  praw  ideł  tak  ścisłe  się  trzyma  .  iż  go  od  tato isrtc- 
oegocelnnic  odwieść,  i  najewałtowniejste  sprzeciwie- 
nie się  oderwać  dm  może.  Chwalebna  zaprawiło  takowa 
stałość,  ale  żebv  jej  prawdziwi  wartość  odkryć,  trzeba 
się  zwrócić  ku  zamierzonemu  ulowi,  i  poznać,  jaka 
jego  istota.  Ołowiek  w  ni/kim  sianie  urod/.or.y.  chce 
się  wzuiesć;  chwalebna  ochota  :  dos/e.ll  wy  nit  - 
więcej  pragnie  :  i  takowej  efafci  ;  l  ino/;a. 

Ale,  jeżeli  jedynie  duma.  w,  i  .Ihmii  sit;  Mo* 

pnieni  uie  nasyca,  i  tego   nakoniec    pragnie  ,    U 
dnyni  sposobem  dostąpić  nie  taoće  .  naawtozas  pragnie- 
nie  takowe,  aie  tylko  jest  naganue,   ale  kary  i   praykfa- 
dnego  upokorzenia  godne.  I  si.owonia  wprawdzie   były 
siało,  an   loby  do  osiąg  I  piomiaatko* 

«y,  do  poprawy  losu  nienaganny,  tle  len  akaaonj  to- 
sial  już  wówczas  zhytecznos<  ją  od  uici 
siadarza.  Nie  stopnia  on  wyższiga  .  ku  Dsfudse  publi- 
cznej, ale  miejsca  najwynioslejs/<  go  ku  okazaniu  się  / a- 
dał ,  nie  zmierzał  on  ku  dogodzi  niu  potrzebie  swojej 
ścisłej,  ale  do  osiągnienia  wszy stkii  go  .  nic  bab] 
przykładem  swoim  ku  pracowaniu  na  sławę  i  wzifjtosć 
pobudził,  ale  zęby  wysoko  siedząc  ,  z  góry  okiem  na 
drugich  rzucał,  i  nimi  pogardzał. 

Przekładem   stałości  są  ludzie  łakomi  ■.  przymiot  ten 
nieszanowny.  w  ich  oczach  wszystkie  inne  praewyśasa. 
lakoi  nadają  mu    imię   roztropności  .    i    tein  piętnem 
usprawiedliwieni  w  oczach   swoich,   oddaj. i  sie.  zupełnie 
rządom   najmilszej  żądzy  swojej  :  zowią  ją  jeszcze   od 
głodu,    który   sobie  nadają,    wstrzemięźliwością;    a   że 
dla   zmniejszenia  wydatku    nie   tylko   zle    żyją,  ale    zle 
mieszkają  i  ubierają  się.  wszystko  się  to  u  nich  skrom- 
nie. Od  pierwiastków  życia  po  większej  części 
•    zaczynają  rzemiosło   swoje  :    i  mając    zawsze  ów  aż  do 
nudności,    od    siebie    powtarzany    roboczej     pszczółki 
widok,    tak    scisle.  ciągle   i   z   największom    wysileniem 
pracują,  iż  przechodzą  ni*  tylko  pszczoły  .    ale   które 
tylko    znaleźć    się    mogą   najpracowitsze    stworzenia    w 
>  ■  niu. 

zawstydzają    skrzętnoscią  ■woj 
wnosić   możni,    iż  one    pracu  ą  w   lecie,    iżby  w  zimie 

•iywnfy   pracy    swojej,  tkąpy  pracuje    i 
'alem  i  zimą,  a  i  m    1   .  ie  i  w  zimie   sńe  używa.    I 
własny  ul  napełniwszy  .  o  drogim  nie  mysią:  oiewiem 
co   u    chciwego    ulem    nazwać    można,    .li  /<  li    worek 
jeden    napełniony     i  .    jeżeli   dóm  , 

choć   i  ten    pełny,  jednak    żądzy  chciwego   iiie   Batyca. 

wale  pracuje,  a  co  l 
poprawie,  to  to.  iż  gdy  inne  Śajdzo  słabną  I  wiekiem,  la 

i  nocy  i rzezkośri  a  nim  nabiera. 

Jakiż  jest  cel  łakomego  '  nie  inr.y   nad  samo  łakomstwo  : 
.'bowiem    ku  zbiorom    'Użył ,    znalazłby  kiedy- 
kolwiek  dostateczne;  ale  nie  znajdzie  i  znaleźć  nie  po- 
trafi, bo  wewnątrz   siebie  ma    to.«zemu    dottai 
zdoła. 

w  ttarych  Kadziach,  ecyłito  7  przeświadczenia;,  czyli 

nu.  czyli  dla  togo,  izby  «ie  mogli  młodszym 

1  .wiać.  i  i< h  ganić' :  trwałość*  w  tem  .  do 

■  bdu  przywykli    tak  jcat  mocna,  iż  j<j  prze- 

tdobna.  Ma  .1  oni  | 

oiezawłz-    tłantne,    | 

lo    utr/vtnania    się   przr    zdania- li 

■wwśch.  '  ptocho, 

sposobu  mówienia  i  n 


młodzież  uwiedziona  żywością,    nie    zastanawia  się  nad 
tein.   co  mówi.  lub  czyni  :  nic   podoba  się  to  starym  ,  i 
sprzeciwiając  się  tej.  która  w  młodych  widzą, lekkomy- 
ślności, mniemają,  iż  cokolwiek  oni  uczynią.,  wszystko 
to  mieć  musi  cechę  pierwiastkowej   przywary.    Mylą  się 
w  tej  mierze;  bo  choć  wiek  nie  jest  coraz  lepszy,  ująć 
!    tan   nie   można,  iżby    następne   nie  były    ośw  iecenszemi 
!    nad  to.    które  je  poprzedziły.    Skarby  dawnych,    stały 
'    się  topem  późniejszych,  i  lubo  z.  nich  nie  tak  korzysta- 
ją, jakby   mogli,   nie  można  jednak  mówić,   iżby   wcale 
■    nieodnosili   korzyści.     Bąjecznosć    Homera    trzy    wieki 
ludzkie    nadała    Nestorowi  ;     niechby     uważny    starzec 
lyZJITC  uraczony  przywilejom,    mogl  słyszeć    DlÓwfącegO 
jol   w    si.tro-ci    teg  >.  l.tón 'go   mowę,    gdy   byl    młodym 
potępiał;  uznałby   uaówczas,  iż.  nie  na  wiek  w  którym 
>\  ją  starzy,  alo  na  to.  iż  przeżyli,  gniewają  się. 

Nieprawy   punki    honoru,    fałszywej    stałości    Inna   i 

jest  wprawdzie  ledwo  nfe  najczęściej  przyczyną  :  poaho- 

dza.ee  z  niego  wyroki  dyktuje  miłość  własna,  nie  dla 
lego,  iż  zgadzają  się  1  prawdą,  ale  z  tej  pobudki  ,  iż  jej 
żądaniom  dogadzają.  IS ie  ma  ona  własności  być  nieo- 
mylną .  lubo  udaje,  iż  ją  posiada  ■  gdy  więc  postrz.cże, 
iż.  błądzi,  co  jej  rzadko  się  zdarza  -.  szuka  naprzód  sama 
U  siebie,  z  jak  największą  usilnością,  czciliby  mogła 
sobie  dowieść  ,  iż  nie  zbłądziła  5  nie  dokazawszy  lego  , 
biedzi  się  nad  tern,  jak  przynajmniej  zmniejszyć  zdroz- 
nOSC ;  a  gdy  i  wtem  widzi  daremne  starania  swoje, 
bierze  inną  postać,  i  przywdziewa  na  siebie  bezwstydną 
śmiałość  utrzymania  się  nawet  przeciw  oczywistości  ,  w 
lej  nadziei,  iż  jeżeli  nie  przekona,  przynajmniej  zwróci 
iunyeh  oczy  z  widoku,  który  ją  upokarza. 

Najczęściej  się  to  zdarza  w  rzeczach  jakiegokolwiek 
bada  radzaju.  czyli  statystycznych,  czyli  gospodarskich, 
czyli  uczonych  :  w  tych  jednak  najbardziej.  Zaczyna  się 
rzoez.  od  roztrząśnienia,  każdy  zdanie  swoje  wyłuszcza  ■. 
że  zaś  rodzaj  ludzki  niezgodny,  a  więc  i  myśli  :  wznieca 
się  walka,  kto  się  przy  swojem  mniemaniu  utrzyma?  Z 
razu  każdy  z  dobrą  wiarą  przyczynę  utrzymania  ,  lub 
odporu  obwieszcza  ,  zapalają  się  sporem  umysły  ,  wy- 
mowa się  zwięks/a,  wrzask  nakoniec  i  walczących  i 
słuchaczów  głuszy ;  1  na  tern  sic  rzecz  kończy,  iż  jeden 
drugiego  nie  przepali,  a  ci  co  słuchają  ,  omamieni  , 
ogłuszeni,  o  nicztin  nie  w  iedzą.  Cóż  daremnemi  z  obu- 
siion  usiłowania  uczyniło  ?  Punki  honoru  ,  kio  kogo 
przekona  :  wypadła  z  myśli  rzecz,  o  którą  szło,  a  na- 
tomiast to  strony  obiedwie  ujęło,  iżby  przytomni  nie 
h\!i  słuchaczami  użytecznej  nauki,  ale  świadkami  chwa- 
li bnego  zwycięztwa. 

Wrodzona  w  niektórych   umysłach  tkliwość    wiedzie 

di,  odporu  t  który  nie  jest  stałością,  ale  fałszywym  jaj 

pozor.in.  Najwięcej  rodzice  pieszczotą,  nam /Miele 
dym  dozorem,  tej  wadzie  winni.  Przyzwyczajone 
Bziecko  <io  chwalby  pieszczących  rodziców ,  przywła- 
szcza  sobie  nieomylność*,  zdaje  mu  lic,  iż  w-/y^tko  ,  co 
wymówi,  jesi  wyrokiem;  tle  nierozsądna  dla  wieku  ,  i 
braka  doźwiadesenia,  każdy  odpór  mniema  byc  toiowa- 
g  \.  Im  więc  kto  i  w  dalszym  wieku  bardziej  sio  mu 
-pr/<  1  iwia.  tym  mocniej  trwa  w  uporze  swoim;  ten  ilo 
wkorzeniony ,  zabiera  miejsce  chwalebno*  stałości,  i 
pi  /•  ■'tania  taaeoa  nj  ;  rzj  miot  w  /drożność  szkodliwa. 
Pospolicie  widzimy  lai  cl  uparU  :  zdaje  się  lr>  być 
lasnościq  ta  wiej  ,  izby  zczatem  na 
wielkiej  do  tego  ali  tytko  usltcoeci,  tle 
roztropności   rodziców  i  oattezyciefów    potrzeba,  aby 
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tyle  ujęli  z  uporu,  ile  trzeba,  iżby  dostarczało  stałości: 
inaczej  zbyt  korząc  w  dziecięciu  wzmagające  się  pojęcie, 
upodlą ,  i  przymiot,  którym  go  chciało  przyrodzenie 
obdarzyć,  zniszczą. 


ZDANIA  FILOZOFÓW. 

z   Dyogenesa    LaERCYUSZj 


Obfitość  słów  nie  oznacza  rozumu ;  prawdziwie  mą- 
dry w  małomówności,  jednej  się  rzeczy,  a  godnej  sie- 
bie ,  trzyma.   , 

Zapytany  razu  jednego,  co  jest  najtrudniejszego  ,  co 
najcięższego,  co  najmilszego  w  świecie?  rzeki  najtrud- 
niej siebie  poznać  ,  najciężej  radzić,  najmilej  otrzymać 
rzecz  żądaną. 


W  młodym  wieku  czerstwość  nas  rzeźwi  ,  w  wieku 
podeszłym  roztropność. 

Najnieszczęśliwszy  z  ludzi  zazdrosny  ,  którego  i 
własna  dolegliwość  i  cudze  szczęście  dręczy. 

ARYSTOTELES. 

Prawa  uczą  niewiadomych,  rozkazują  złym,  światły, 
a  poczciwy  człowiek  uprzedza  prawo. 

Światło  zmysłowe  oświeca  ciało,  nauka  duszę. 

Umysł  nauką  wsparty  ,  zdobi  w  szczęściu,  cieszy  w 
niedoli ;  ci  więc,  którzy  go  staraniem  swojem  w  sobie 
krzepiąc  ,  w  innych  wzmagają  •.  jeżeli  nauczyciele  i 
mislrze,  godny  płód  nauki  i  starania  swego  zostawują; 
jeżeli  rodzice,  drugie  życie  nadają  dzieciom  swoim. 

Chlubił  się  jeden  przed  nim  ze  sławy,  i  znamieni- 
tości  ojczyzny  swojej.  Nie  na  tern  rzekł,  należy  się  za- 
stanawiać, ale  mieć  staranie  i  baczność,  iżby  być  god- 
nym takiej  ojczyzny. 

Pytany  co  kłamca  zyskuje?  to  rzekł,  iż  choć  prawdę 
mówi,  nikt  mu  nie  wierzy. 

Wyrzucano  mu  razu  jednego,  iż  niegodnemu  usłu- 
żenia, usłużył.  Odpowiedział  na  to  :  ja  nie  złym  oby- 
czajom człowieka,  ale  człowiekowi  dogodzić  chciałem. 

Jego  jest  ten  wyraz,  iż  nauki  korzenie  są  gorzkie,  ale 
owoce  smaczne. 

Wdzięczność  najprędzej  starzeje,  nadzieja  snem  jest 
na  jawie. 

W  prawdziwej  przyjaźni,  jedna  dusza,  dwa  ciała  oży- 
wia, powtarzał  to  niekiedy  w  posiedzeniach,  ale  zawsze 
tern  rzecz  kończył  -.  kochani  przyjaciele  !  nie  masz  praw- 
dziwych przyjaciół  na  świecie. 

ANTYSTENES. 

Lepiej  wpaść  w  szpony  krucze  ,  bo  te  ptaki  tylko 
umarłych  szarpią,  niż  w  ręce  pochlebców,  którzy  ży- 
wych pożerają. 

Przyrównywał  zazdrosnych  do  żelaza,  które  się  wła- 
sną rdzą  trawi. 

Najlepsze  takowe  zbiory,  których  ogień  pozrzeć  nie 
zdoła,  woda  zalać  nie  może,  a  człowiek  wydrzeć  nie 
potrafi. 

Kraj  taki  pewnie  zginąć  musi,  gdzie  poczciwych  od 
łotrów  rozeznać  nie  można. 


Najlepsza  twierdza,  gdzie  przyjaźń  z  szacunkiem  lu- 
dzi kojarzy. 


DEMETRYUSZ    Z    FALERY. 

Gdy  się  dowiedział,  iż  posągi,  które  mu  byli  wysta- 
wili Ateńczykowie,  wywrócili  po  jego  wygnaniu,  rzekł : 
łatwo  kamień  skruszyć  :  umysł  posągów  godny,  nie- 
wzruszanym  zawsze  zostanie. 

Nie  potrzeba  się  temu  dziwić,  iż  bogactwa  ślepią  ; 
ślepego  bożyszcza  są  darem. 

Młodzież  w  domu  powinna  starszych  szanować  :  za 
domem  spotkanych  ;   w  osobności  siebie. 

Prawdziwy  przyjaciel  ten  jest,  który  gdyśmy  w  szczę- 
ściu, do  nas  się  nie  zaprasza,  a  w  nieszczęściu  niepro- 
szony przychodzi. 

DIOGENE9. 

Mawiał  częstokroć,  iż  gdy  mu  przychodziło  zasta- 
nawiać się  nad  miast  porządkiem  i  bezpieczeństwem, 
nauk  wytwornością,  kunsztów  rozmaitością  i  znamie- 
nitoscią;  zdawał  mu  się  człowiek  najmędrszym  ze  zwie- 
rząt t  ale  gdy  zwracał  oczy  na  zbytki ,  zdrady,  pod- 
stępy i  gusta,  żadnego  zwierza  tak  głupiego  nie  znaj- 
dował. 

To  bogów  od  ludzi  różni,  iż  niczego  nie  potrzebują  : 
to  mądrego  od  głupich,  iż  najmniej  mu  potrzeba. 


Dla  tego  przyrodzenie  nadało  eałowiekowi  jedne  u- 
sta,  a  uszów  dwoje,  iżby  więcej  słuchał,  niż  mówił. 

PITAGORAS. 

Zycie  nasze  podobne  jest  do  igrzysk  publicznych  , 
jedni  przychodzą  na  nie,  aby  się  popisując  z  prędko- 
ści, siły,  lub  przemysłu,  nagrodę  zyskali;  drudzy  tym 
czasem,  żeby  frymarczyć,  i  zyskać  co  na  handlu  ;  trze- 
ci, żeby  patrzyć  na  to  co  się  dzieje;  czwarci,  iżby  się 
czego  nauczyć  mogli.  Toż  samo  znaczą,  i  równą  postać 
mają  czynności  ludzkie.  Szczęśliwi,  którzy  idąc  za  wro- 
dzonem  zdaniem,  rzeczy  z  istoty  obojętne,  użyciem  pra- 
wem pożytecznemi  czynić  umieją. 

Przepisywać  bóztwu  w  modlitwach,  co  nam  dać  ma, 
nie  rzecz  •.  bo  to  lepiej  wie,  czego  nam  potrzeba,  niż  my. 


Prawdziwa  rozkosz  jest  w  cnocie  -.  ten  który  jej  wśród 
bogactw  i  wygód  nie  zna,  szczęśliwym  się  nazwać  nie 
może. 

Próżne  w  ludziach  zaufanie  :  od  nas  samych  spokoj- 
ność  wewnętrzna,  a  z  nią  i  w  niej  prawdziwa  szczęśli- 
wość zawisła. 

Mało  jest  prawdziwych  zysków,  i  na  nich  człowiek 
prawy  przestaje  :  bezbożny  wiele  ich  rachuje,  a  że  dojść 
wszystkich  nie  może,  sam  sobie  nieszczęśliwości  przy- 
sparza. 

Największą  jest  słodyczą  życia,  przyjaciel  wierny, 
znaleźć  go,  największe  szczęście. 

ZDANIA    EPIKTETA. 

Są  rzeczy  takowe,  które  od  nas  zawisły,  a  te  są  myśli 
nasze,  mniemania,  skłonności,  nienawiści,  zgoła  wszy- 
stkie działania  wewnętrzne.  Zdrowie,  bogactwo,  wzię- 
tość,  urzędy,  nie  w  naszej  są  mocy ;  kto  więc  myli  się 
w  czynności,  i  bierze  za  podlegle  sobie  to,  co  nie  jest, 
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w  każdym  kroku  przeciwności  do/na.  i  samoihcąc  u- 
czyni  sic  nieszc/ęsliw  vm, 

Trawy  człowiek  trzyma  na  wodzy  żądze,  a  umiejąc, 
gdzie  się  wstrzymać,  i  jak  rzeczy  znosić  należy  ;  znaj- 
_  i  inni  daremnie  pragną,  i  szukają. 
-•  zyskać  korzyść  znamienitą,  którą  mądrość 
nadawać  zwykła,  przyłóż  da  tęga  jak  najsilniejszego 
starania.  Ozięble  i  obojętnie  idobjca  sic.  takowa  nie 
zyska  :  potrzeba  się  zrzec  innych  zarobków  pomniej- 
szych, i  b  widoków  oczy  .  iżby  istotnie  lep- 
szych dostać. 

Nim  co  poczniesz,  zważ  pierwej  wszystkie  okolicz- 
ności, które  >ię  w  działaniu  zdarzyć  mogą.  Idąc  do  łaź- 
ni, miej  przed  oczyma,  co  się  lani  trafiać  zwykło,  a 
gdy  się  sparzysz,  oziębisz,  lub  stracisz  odzież,  złe  prze- 
widziane mniej  zmartwi. 

.Nie  wynos  się  z  tego.  cos  winien  przypadkowi  i  g.k- 
by  koń  mógł  powiedzieć,  ii  jest  kształtnym,  byłaby 
znosuiejsza  chluba  jego  :  ale  gdy  się  tj  z  jego  kształtu 
chełpisz,  tern  się   wynosisz,    co   nie  jest   twoje. 

(•dv  okręt  przybije  do  lądu,  wolno  wyjść  na  brzeg 
żeglującym,  ale  trzeba  im  mieć  baczność,  rychło  ster- 
nik do  wsiadania  zawoła;  toż  samo  w  życiu  przestrze- 
gać się  powinno.  Bądźmy  zawsze  golowi  na  opuszczenie 
tego,  co  mamy.  i  co  nas  otacza.  Jeżeli  masz  żonę,  dzie- 
ci, opatruj  ich  potrzeby  ;  ale  gdy  cię  najwyższy  sternik 
zawoła,  bież  czemprędzej  ku  okrętowi,  i  porzuć  wszy- 
stko, żebyś  dobre  miejsce  otrzymał. 

ragnij    koniecznie  .    iżby   się   tak    działo  ,    jak 
tle  stosuj   się   do   rzec/y    tak.   jak   się   dzieją: 
choroba  jest  ciała  uciskiem,  ale  umysłu  pokonać,  by- 
łego chcieli,    nie  zdoła. 

głód  znosić  z  wewnętrzną  spokojnością,  ni- 
•  I  bogactw  zostawać  w  trwodze. 
Można   być  niezwyciężonym,    kto   się   pierwej,    niż 
natrze,  na  własnej    sil«-   pozna. 

Myśl  często  o  ten,  iż  wsz\>lko  co  masz,  jest  tylko 
tohif  pr  będziesz  w  odpowiedzi  za   twoje 

dzierżawę. 

Jeżeli  do  nabycia  mądrości  prawej 

-  cierpliwość  na  zniesienie  wzgar- 
dy i   urągania:   statek   w    przedsięwzięcia,   zczasem   te 
i  szyderstwa  w  wielbienie  przemieni. 
Jeżeli  drugi'  podobać,  przyjdzie  czas,  iż 

zwrot  na  siebie  uczyniwszy,  sobie  siq  nie  podobasz. 

( ię  to  nie  obchodzi,  iż  wyżej  nad  ciebie  dru- 
giego u  stołu  posadź  i.  i  w  posiedzeniu  bardziej  Ul  n  i  i. 
radę  cudzą  nad  twoje  przeniosą.  Jeżeli  le  rzeczy,  które 
nad  twoje  przełożono,  są  dobre,  ciesz  się,  iż  się  innym 
zdarzyły  :  jeżeli  złe.  nie  ma-/  i  /    j 

z   kto  zle  <>  tobie  mówi.  DJech  i  ię 
to  bynajmniej  nie  wzrusza,  i  owszem  powiedi 

M.ówił  o  lobi'-.  gd]  bj  o  «  IZ]  itkiefa  twoich 
wiedział  tdrożnosciai  b. 

- 
kowa    iż  jest   tobie    wdzięczns    i    mila.   nie    daj 
u  podobać  in 
Za    każdą    wzmianką   o   rozkoszy,    zastanów    się   nad 

jak  długo  trwa.  a  edy  minie     jak  długi  po  nit 
Ki/  zoom.'-,    di 

przw 

post  ■  ..   to  tylko  tu. 

brat  ,  lub  przyjaciel. 

Gd]  .   ilekroć  nań  spójrz 


pomnij,  iż  stłuc  się  może.   a  nie  zadziwisz  się,  gdy  się 
Stłucze,  \wi  się  na  jego  stłuczenie  przygotował. 


O    DOBREM     MIESZKANIU. 

ClJ  lepiej  dobrze  mieszkać,  czy  zle?  każdy  odpowie  , 
iż  lepiej  dobrze  \  a  pocóż  zle  mieszkamy  ? 

Siedząc  w  domu,  a  odwied/ając  tylko  ścisłe  okolic 
granice,  nie  czujemy  tej  przywary,  bo  rzadko  po- 
strzegamy co  lepszego,  niż  jest  u  nas  :  jest  jednakże 
gdz.it.  indziej  ,  i  lepiej,  i  nie  równie  lepiej,  niż  u  nas 
jest.  .Nieraz  mi  się  zdarzyło  odprawiać  dość  znaczne 
podróże  ,  a  rzadko  się  znalazł  w  kraju  naszym  dóm  isto- 
tnie mieszkalny,  nie  mówię  okazały,  ale  nawet  przy- 
slojny,  wygodny,  zgoła  laki  ,  jak  domowi  uczciwemu 
być  należy. 

Nie  wmawiam  ja  w  wspolziomki  moje,  iżby  się  w  wspa- 
niałościach przesadzali  :  naganne  są  lak,  jak  przeciwny 
im  zbytek  nieochędóztwa  w  ziem  mieszkaniu  -.  ale  chciał- 
bym zachęcić  ku  takowym  budowlom,  które  uczciwość  z 
w  \  godą  mieszczą. 

Za  pierwsze  kładę  prawidło  owe  dawne  przysłowie,  kto 
muruje,  ten  buduje  :  nadal  oni  myśleli  ,  gdy  zaniecha- 
wszy z.  drzewa,  chróstu,  lub  gliny  i  gipsu,  na  pozór  świe- 
tne piescidła,  z  ciosu  lub  cegły  stawiali  sobie  mieszkania. 
Widzimy  dotąd  po  kraju  smutne  już  tylko  w  ruinach 
znaki  dawnych  zamków  ,  a  le  potępiają  niebacznosć  na- 
sze, gdy  o  tym  czasie,  w  którym  żyjemy  jedynie  myśląc, 
nie  mamy  względu  na  przyszłość. 

W  budynkach  na  wsi  trojaki  rodzaj  uważać  należy  ,  a 
te  są:  dóm  pana,  gospodarskie  obejścia,  mieszkania  podda- 
nych. 

Mieszkalne  dla  pana  włości  ,  gdy  się  stawiają,  powin- 
ny być  stosowne  raczej  do  majętności  ,  niżeli  do  osoby 
stawiającego.  Slotysięc/nej  inlraty  posiadacz,  kiedy  dóm 
StOSOWBy  do  BWoicb  dochodów  stawia,  powinien  mieć 
wzgląd  na  to  ,  iż  gdy  jego  dobra  pójdą  na  dzieci  ,  lub  do 
lukcessorÓW  w  podział,  choćby  tylko  na  dwie  części 
rozdzielone  zostały,  już  będzie  nadto  pięćdziesiąt  tysię- 
cznemu,  mieć  dóm  do  sta  tysięcy  sposobiony.  Niechże 
majętność  mierna,  z  pałacem  wielkim  pójdzie  na  prze- 
daż,  wspaniałe  gmachy  będąc  ciężarem  posiadaczowi, 
co  się  na  utrzymanie  budynków  w  wydatku  położy  z 
perceply  ujmie  ;  a  rodzaj  kupujących  oszczędny,  dla 
lego  względu,  albo  mniej  zapłaci,  albo  się  od  kupna 
odrazi.  Teu,  klóry  zbiera  dostateczne  do  kupna  wiosek 
pieniądze,  w  wspaniałych  domach  rzadko  mieszka.  Na 
nic:    mu    się    nie    przydadzą    kolumnami    wsparte    pr/\- 

sionki  .  i  sala  złocisto  marmurowana  .  jeżeli  ją  na  sz.pi- 
chlerz  obróci.  Wspiera  moje;  powieść  doświadczenie  i 
w  tdzimy  częstokroć  w  ułomkach  gmachów  nadto  obszer- 
nych i  ozdobnych,  na  co  ów  niezmierny  wydatek  w  sta- 
wianiu wyszedł;  oskarża budownika  ohydą  spustoszenia 
swojego. 

I  mierne  budynki  murowane,  przed  czasem  podpadać 

i  każeni  a  maszą,  gd]  tak  »ię  wznoszą,  jak  je  pospolicie 

i.im\  .  czynimy  rzecz  dobrą  zle,  a  to  zdwoją- 

wodu. 

isym   jest   ikwapliwosc,   żeby  j;;k   najprędzej 

km  /y -lać  /.  budowli  ;   stąd  poi  hodzi.  iż  maleryaly  mc  do- 

"lżone  bywaj  i.  w  >  /.im-  i  h  mniej  sposobnych  ku 
budowłom  robola  iię  zaczyna  i  kończy.  Rzemieślnik  ko 
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pracy  naglony,  byle  zbył  i  dokonał,  w  robocie  się  spie- 
szy, stąd  też  jaka  robota,  taki  budynek.  Zdarzyło  mi  się 
czytać  na  jednym  pałacu  złotemi  literami  ryty  w  mar- 
murze napis ,  eodem  anno  quo  ccepit  finirit  .-  tegoż  roku 
w  którym  zaczął,  dokonał.  Niezbyt  dawno  ten  pałac  był 
powstał ',  a  kto  wie  ,  Czy  szkarpy  które  go  wspierały,  nie 
w  drugim,  lub  trzecim  roku,  po  owem  sławnem  z 
nagłości  dokończeniu,  postawiono.  Kiedy  przychodzi 
rozwalać  dawne  mury  ,  kruszą  się  żelazne  narzędzia  , 
a  cegły  wapnem  jakby  ołowiem  są  sklejone.  Wapno 
zdaje  się  być  szmelcem,  a  materyał  cegły  lak  wyborny, 
iż  twardości  krzemienia  równa.  iS  ie  z  innej  przyczyny  ta- 
kowe skulki  pochodzą,  jak  z  tej.  iż  z  urządzeniem  i  wy- 
paleniem cegły  nie  spieszono  się,  a  wapno  szczere  bio- 
rąc, nie  tak  mu  dodawano  obficie,  jak  teraz,  lada  gliny  i 
piasku.  Dochodzą  dotychczas  jeszcze  niekiedy  dołów  wa- 
piennych budujący ,  w  których  nadal  zachowany  ów 
materyał  sposobił  się  długim  przeciągiem  czasu  do  przy- 
szłego użycia.  Nie  trzeba  się  więc  dziwować  temu,  iż 
obdarte  z  dachów  stare  mury,  mimo  odmiany  czasu  , 
dłużej  trwają  w  rozwalinach  swoich  ,  niż  nowe  budowle 
kształtne  na  pozór  ,  ale  niemające  w  sobie  tego  istotnego 
urządzenia,  które  trwałość  nadaje. 

Druga  przyczyna  złego  stawiania  domów,  niewczesna 
oszczędność.  Przymiot  ten  w  istocie  swojej  chwalebny  i 
użyteczny,  zbytkiem  zamiast  zysku  szkodę  przynosi ;  a 
to  stąd  pochodzi ,  iż  żałując  małego  wydatku ,  do  wię- 
kszych się  w  kleceniu  i  wsparciu  zle  postawionego  bu- 
dynku w  czasie  dalszym  przymuszamy.  Żeby  oszczędzić 
cegły  i  wapna,  cienkie  się  mury  wznoszą  ,  mniej  w  głąb 
sadowią  fundamenta  ,  cegła  się  niedosć  wypala  i  z  lada 
gliny  kleci,  do  wapna  zbytecznie  się  piasek  przysypuje. 
Cóż  zatem  następuje?  zły  materyał  nie  długo  trwa,  mur 
wazki ,  ciężaru  dachu  ,  dopieroż  drugiego  piętra  znieść 
nie  może  ,  a  fundamenta  niedostateczne  cały  gmach  wą- 
tłą. Wiekują  ,  wojnami  ,  ogniem  ,  lub  niedozorem  stra- 
wione ojców  naszych  siedliska  ,  w  całkowitych  dotąd 
jeszcze  ułomkach  swoich  ;  przerażają .  mimo  upadek  . 
oczy  okazałością  rozwalin  swoich.  Byleby  się  raz  do 
upadku  skłoniły  naszego  wieku  gmachy,  zaratować  je 
możua  do  czasu,  a  skoro  i  to  już  pomódz  nie  zdoła,  i 
siadu  czem  były  owe  budowle,  nie  wieki,  ale  lata  nastę- 
pne postrzedz  nie  mogą. 

Trzecia  przyczyna  złego  stawiania  domu  ,  niedosvć 
biegli  w  kunszcie  swoim  architekci  i  mularze.  Oszczę- 
dność niewczesna,  aby  opłatę  zmniejszyć,  na  złych 
rzemieślnikach  przestaje,  a  o  dobrych  architektów  tru- 
dno ;  tego  ja  albowiem  dobrym  nazywam ,  który  nie 
tylko  na  kształt  zwierzchni,  ale  i  na  wygodę  wewnę- 
trzną ma  baczność,  i  na  tern  doskonałość  dzieła  swojego 
zasadza  ,  iżby  nie  tylko  było  ozdobne  i  wygodne  ,  ale 
trwałe  ;  te  zaś  trzy  rzeczy  złączyć  i  razem  każdej  z  nich 
dogodzić,  jestto  ostatnim  stopniem  doskonałości  w  Ar- 
i   chitekturze. 

Dóm  trwały,  uczciwie  wygodny,  wielorakie  nadaje 
korzyści  :  ochrania  mieszkających  od  przykrych  odmian 
powietrza,  w  zimnej  porze  ogrzewa,  w  lecie  od  zbytnich 
upałów  broui. powietrze  mieszkającym  nadarza  zdrowe, 
wzniesieniem  strzegącem  od  wilgoci ;  przestronnością 
izb  zaduszeniu  przeszkadz;;,  i  innym  skutkom  zacieśnie- 
nia :  opatrzeniem  należytem  ścian,  drzwi  i  okien,  nie  da 
się  w  kradać  i  rozpościerać  wiatrom  ,  w  czem  zapobiega 
!  katarom,  fluxyom ,  reumatyzmom.  Nadając  i  przyspa- 
rzając miłe  widoki,  bawi  oko,  i  sprawia  wesołość.  Ludzko 


;  ści  służy,  gdy  gościom  w  dóm  przybyłym  miły  spoczy- 
nek nadarza. 

Zdarzyło  mi  się  być  w  gościnie  u  jednego  z  sąsia- 
!  dów  :  rad  był  niezmiernie,  bo  dwóch  z  naszego  posie- 
dzenia, już  stać  ledwo  na  nogach  mogących,  ku  spo- 
czynkowi wyprowadzono  ,  a  na  znak  otrzvinan.-^o 
tryumfu  nad  niedołężnymi,  grały  wiwat  waltornie  i  kln- 
rynety.  Żałowałem  odeszłych  od  sił  i  rozumu  :  ale  im 
potem  ledwom  nie  zazdrościł,  gdym  tam  przyszedł,  gdzie 
mi  spoczynek  wyznaczono.  Zastałem  albowiem  dym  z 
pieca  dziurawego  ,  wiatr  z  okien  wybitych  ,  a  jakby  nie- 
dość jeszcze  i;a  tern  było  ,  świerki  nie  dały  mi  spać.  Pi- 
janych po  przebudzeniu  orzeźwiła  gorzałka,  ja  nic  nie 
spawszy  chory  powróciłem  do  domu. 

Gdyby  gospodarz  oszczędzając  wydatku  na  wino  ,  ło- 
żył go  na  poprawę  dziurawego  pieca,  wybitych  okien,  a 
dobrze  opatrzywszy  scianyr,  nie  dal  świerkom  legowiska, 
z  mniejszym  kosztem  ,  a  nierównie  lepiej  radby  był 
gościom  w  domu.  Z  dobrego,  prawda,  serca  pocho- 
dziła ochota;  ale  niedość  mieć  dobre  serce,  trzeba 
iżby  odjeżdżający  na  bytność  w  domu  naszym  nie  na- 
rzekał. 

Gospodarskie  budynki  istotnie  są  potrzebne  do  tego  , 
iżby  z  majętności  mieć  użytek  ;  nie  potrzebują  one  wspa- 
niałości, ale  powinny  być  swojemu  zamiarowi  dogodne  i 
trwale.  Dogodne  będą  zamiarowi  swojemu,  kiedy  co  do 
bydła  lak  będą  obszerne  ,  iżby  się  wygodnie  w  nich  mie- 
ścić mogło  ,  nie  tylko  to  ,  które  jest  w  czasie,  gdy  budu- 
je ny,  ale  i  to  które  za  coraz  Iepszem  gospodarstwa  roz- 
postarciem i  powiększeniem  ,  przybyć  może.  W  dogo- 
dności i  to  mieścić  należy,  iżby  budynki  służące  dla 
bydła,  lub  drobiu,  lak  stawiane  były,  aby  nieochędóz- 
Iwem  przyczyną  nie  były  zarazy,  a  zatem  slratyr ,  lub 
zmniejszenia  tego ,  co  istotną  jest  w  gospodarstw  ie  po- 
trzebą. Dziwujemy  się  Szwajcarskiemu  ,  Holenderskie- 
mu, Żuławskiemu  pod  Gdańskiem  i  Eblągiem  bydłu,  iż 
piękne,  dorodne,  spasie,  i  więcej  nierowi.ie,  niżeli  nasze 
zysku  przynoszące.  iNie  świszczę  wiatr  przez  ściany  w 
Szwajcarach,  Holandyi  i  Żuławach  ;  przez  dach  dziurawy 
d  s?cz  na  nie  pada  ;  a  gdy  legną  na  spoczynek,  nie  nurza- 
ją się  w  błocie. 

W  budynkach  gospodarskich,  przy  dogodności ,  ró- 
wnie jako  i  w  mieszkalnych,  o  trwałość  starać  się  na- 
leży. Murowanie  stodół,  obór  i  szpichlerzów,  nie  jest 
utratną  wspaniałością,  zwłaszcza  gdzie  o  materyał}- do 
takowej  budowli  nietrudno.  Raz  murem  wywiedzione 
takowe  gmachy  ,  zastępują  (  byleby  dobrze  stawione 
były)  trwałość  dwóch,  trzech  coraz  następujących  dre- 
wnianych, a  dłużej  jeszcze,jak  się.  pospolicie  klecą,  chro- 
ścianych  powleczonych  gliną.  Mury  mniej  są  sposobne, 
osobliwie  browary  i  gorzelnie  do  pogorzeliska,  które  tak 
często  przez  niedozor  służących  zdarzać  się  zwykły. 
Wreszcie  i  to  w  czułość  w  ieśniacką  wchodzić  powinno  , 
iż  widok  mnogich  a  obszernych  z  muru  wywiedzionych 
gmachów  przyczynia  ozdoby  miejscu,  w  którem  mie- 
szkamy. 

Wspomniało  się  wyżej ,  iż  ogromne  i  wspaniałe  pała- 
ce, ciężarem  są  włości  przez  konieczny7  wydatek  na  utrzy- 
manie, a  zatem  w  czasie  przedaży  odstręczają  kupców  ;  z 
budynkami  gospodarskiemi  przeciwnie  się  dziać  zw ykło  : 
przydają  gruntownością  swoją  wartości  włościom  .  i  po- 
wabem są  do  kupna,  gdy  okoliczność  przynagli  pozbyć 
się  dziedzictwa. 

Są  tak  nieczuli  właściciele  ,  iż  budując  i  opatrując 


UWAGI. 
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gmachv  do  gospodarstwa  należące  .  a  o  najistotniejszym 

swoim  obowiązku  zapomin. 

bydle,  niż  o  podJanych.  Jakai  postać  wiosek  i 


ze   wstrdf 


przyznać 


iż   nic> 


nikczemnie szych  znaleźć  oie  można,    leżeli  dzikich  na- 
rodów osa  iv  z  ihróslu  maja.  szałasz.e,  zad/iw  i  aj  u    s/c/u- 
:  iezgrabności  t  tych  co  m  dm  palną  i  zmniejsza 
siępolit.  sób  takowej  budowli, 

wszystkim  razrin  osiadłym  liny.    Lecz   wi- 

rrepysznych,  rtadko  prawda,  ale  jednak 
gdzieniegdzie  gmachów  .  ledwo  podobne  do  schronienia 
lepianki,  w  nich  izby  .  gilzie  wprawiona  w  glinę,  lub 
drzewo  spróchniałe   szkła  stłuczonego   szybka,   ledwo 

I  światła  i  podobieństwo  użycza,  a  powielcie  zapar- 

ciem zgęstwiale  zaraża  i  dusi,  głodem  i  praca,  wynę- 
dzniałych mieszkańców;  ostatniej  by  t>  nczułoM  i  pozl n  t. 
takowy  widok  nie  wzruszył.  \  DBomui  Me 
wzrusza  łych,  którzy  nań  ustawicznie  paln  \1  jeżeli  nie 
wła<:  liże  ludzkość  .  niechże  religia  •' 

lizania  takowej  niego-lziwosci  wanadu  i  ludzkość  która 
im  podobne  do  nubże  samych  wystaw  uje  stworzenia: 
religia  która  bliźniego  kochać  kań     N      -  i. -etami, 

naszą  wina.  nędzne  chłopki  nasze,  niecbżeje  naszej  winy 
poprawa  uzna  hyc  la 

W  stawianiu  chałup  nie  potrzeba  wspaniałości,  doić 

Ine  do  pomie  tpodarza, 

klórych   ku  własnej  usłudze  mieć  może. 

Ti  zęba.  iżby  jego  bydło  miało   należyte  i  dobrze  opa- 

-    bronienie:    miejsce    iżby    było    na   schowanie 

sprzętów  gospodarskicb.  szpichłeri  dogodny   temu,  10 

zebrać  może.  Po  większej  części  chałopy,  czyli  ta  przez 

nie  w  ziemie,  podwalin,  czyli  też  z  tego.  iż  zbyt 

szczupłe  mają  podwaliny,  równo  tą  z.  ziemią,  a  czasem 

tak  w    ziemi,   iż  ledwo  okna  widać;   wilgoć  stad   nicu- 

tj  zdrowie  mieszkających,   osobliwie  dzie- 

•re  wyjsc  na  dwór  i  zszyć  wolnego  powietrza  nie 

hzadko  >ię  u  nas  chłop  licznego  płodu  dochowa. 

i  lana  takowej  rzadkoM  i  przyi  syna,  nad  zi'-  mie> 

.  >m   takowym    najw  iększ)  m 

i  aajczuli  do  być  obowiązkiem  dziedziców  i 

wyżej  pobudki  lud/kosci  i  religji 

li  oie  użyte  a 

ociąga,  im   I,/,    przynajmniej  zysk  własny,   do  wypeł- 

uieiiia  lej   powinności   wiedzie    ludność   albowiem  jak 

państw  w  powszechności,  tak  majątków  obywatelskich, 

jedyuem  jest  wsparciem   i 
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Jako  jadalna,  lob  sypialna  izba.  w  t.  i 

j-»t  óla  Jegomości  biblioteka.   Nie  powstaję  przeciwka 

houdoir, 

Żbj   mia.'\    dl 

tna.  do  gniewania  się. 
>a  ko»o     r/r,  z  uh  woli  zostawi,    naieżj       byleh)    BM 

wi<<    oie 
maja  za   złe.  iż  dla  libmoKiów   biblioteki 
Jaku  wn<  oie  p  iw  stawałem  i 

ry,  agdy  guiewalnie.  lubdzj 


mieniają  i  na  to  powstawać  nie  będę.  Za  cel  niniej- 
szego pisma  biorę  jedynie  biblioteki  .  ich  układ,  ich 
zamiar,  ich  wybór,   ii  h  użycie. 

Zdarzyło  mi  się  widzieć  pismo,  którego  tylni  :  •  Wy- 
bór powszechny  tiąg  dla  ułożenia  biblioteki.  •  Chęć 
dobrą  pisar/a  tego  dzielą  sprawiedliwie  pochwalić  na- 
leży :  jakoż  czMii  skład  rzeczy  uży  lei  zn\  i  h,  i  iekaw  yeh 
i  zabawnych  ■.  a  że  sam  wybór  uczynił  \ięg<;.  dało  mi 
to  poznać,  jaka  być  musi  ich  niezmiernosć.  kiedy  wy- 
brane  |    pOStwd   t\!u   innych    do  tak  znacznej  mnogości 

przychodaą. 

Drukowi  winniśmy  oświecenie  naszego  wieku,  ale  też. 
wiele  nam  r/eczy.  i  złych  i  oadnych  nadał:  i  tak  lo 
czasem  r/c  c  z  dobra  wśród  płodu  podobnego  sobie  , 
odrodny    niekiedy  wydaje. 

Szanujemy  wieki  dawne  z.  pism  wybornych,  które  nas 
IW  i  a.  i  tak  się  ten  szacunek  roznosi,  iż.  je  przenosi- 
my nad  nasze.  Rozmaite  takowego  sposobu  myślenia  mo- 
gą, być  przyczyny,  a  pominąwszy  ów  przesąd,  co  zawsze 
ć  nad  teraźniejszość  przenosi,  mnie  się  zdaje,  iż 
łąkowemu  sposobowi  myślenia  kunszt  druku  w  inien.  Me 
b\lo  go  przed  piętnastym  wiekiem,  wszystka  zatem  wiado- 
mość rzeczy  zawierała  się  w  ręko  pismach-,  jakie  więc  teraz 
drukarzow,  takie  pisarzów  przedtem  było  rzemiosło;  ci 
według  przeciągu  czasu,  który  na  przepisywał. iu  dzieł 
oclonych  przepędzali,  stanowiąc  pracy  swojej,  a  więc 
zarobku  rzemiosła  szacunek,  a  chcąc  z.  pracowania,  ile 
możności,  korzystać:  takie  rzeczy  ku  przepisywaniu  obie- 
rali, o  których  byli  zapewnieni,  iż  dla  swojej  wartości 
tym  drożej    im  chciwiej  nabyte  będą. 

.Nie  zyskiwały  więc  częstego  przepisywania  dzieła  po- 
toczne, czcze,  miałkich  dowcipów,  jak  sie  teraz  dzieje 
w  druku.  Ten  który  się  na  to  zdobył  iż.  sklei  ii  rzecz, 
byleby  ziążką  była,  niewiele  wowi/as  byłby  zarobił  , 
gdyby  oie  znalazłszy  dogodnego  pisarza,  sam  je  wie- 
lokrotnie przepisywać  musiał,  a  zwłaszcza  niepewen 
odbytu.  Wynalazek  druku  zaradził  temu,  i  na  niesz- 
.  ?.;v  ie  rozumu  .  jego  czy  złe  czy  dobre?  użycie,  stało 
się  przemysłem  kupiectwa,  tak  dalece;  iż.  byleby  mno- 
gość była,  mniej  czuły  na  wybór,  na  którym  się  nie 
zna,  na  niej  przestaje,  htoż  bowiem  nie  czyta  ?  więc 
kt.>  ./yta.  płaci,  a  prz.edawaezow  rodzaj  nie  ku  oświe- 
ceniu innych,  lecz.  ku  wspomożeniu  siebie,  usiłowanie 
wzmaga   i   prace  podejmuje. 

Każdy  czyta,  ale  czy  tym  lepiej  dla  prawego  oświe- 
cenia, ale  czy  lysn  lepiej  dla  obyczajności,  ale  czy  tym 
lepiej  dla  kraju  ?  rzecz  do  czułego  zastanowienia  się. 
Lepiej  prawda  dla  handlu;  i  winszować  należę*;  tak 
szczęśliwej  pory  papierniom  i  ale  że  każdy  rwie  się  do 
\iiżek.  czyś  przeto  już  są  czytania  godne?  Ledwobj  mi 
sję  oie  zdało,  iż  przeciwnie  sadzić  można  :  a  gdyby 
jeszcze  dolać,  iż  najmilszy,  a  zatem  ii.ijpokiipiiii  j.s/y 
zakazany  towar,  znaleźlibyśmy  w  nieprzeliczonej  mno- 
gości  \i.ig,  które  z  druku  wychodzą,  źródło  wszystkich 
które    teraz,    już     niewCZU    narzekamy. 

Sprawiedliwie  więc   należ]   wielbić  dsieło,  o  wyborze 
którem  na  wstępie    uczyniła  >ię  wzmianka  -. 

ab-    leilwoby    i    z    ŁegO    wyboru    mc     h/eba    w )  bicia'',    a 

to  dla  tej  przyczyny,  iż  rzadkie  są  Bader  takowe  pisma, 
któreby  i  Banką  obyczajność,  a  z  tą  wdzięk  przyjemnej 

zabawy    umieszi  /al y . 

.Jeż'h  kto   bibliotekę,  ;ccl\iii<-  dla    ozdoby   domu    za- 
kłada, takiemu  to  najbardziej  zalecić  Boleży,  iżby  misi 
I  ■  tniająi    dolna  s/al   (  i  sedzielenia 
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foliałami,  następne  in  4to,  wyższe  in  8vo,  a  na  szczy 
cie  111    i2ino  i  co  raz  mniejszych  formatów. 

Istotnie  do  okazałości  potrzebna  oprawa;  niech  więc 
złota  i  skóry,  a  choćby  i  safianowej  nie  żałują,  bo  to 
siedzę  dodaje  ozdoby,  a  pańską  wspaniałość  oznacza. 
Możnaby  w  tej  mierze  użyć  jednego  sposobu  (a  to 
niech  w  sekrecie  zachowają,  co  im  nastręczę)  :  szafy 
gdy  będą  wzniosłe,  na  wyższych  przepierzeniach,  mogą 
na  wzór  xiąg,  oprawić  drzewa  i  okryć  równie,  jak  i 
prawdziwe  dzieło  złocistą  skórą;  ale  naówczas  nie  ra- 
dziłbym mieć  schodków  przystawionych,  żeby  sie  fortel 
nie  odkrył.  Czy  papier  drukowany,  czyli  drewno  pro- 
ste, skoro  go  nikt  w  rękę  nie  bierze,  równy  skutek 
przynoszą,  a  tańszy  kloc,  niżeli  papier. 

Zamiar  biblioteki  nie  inny  być  powinien  nad  uży- 
teczność :  jeżeli  więc  tego  się  zakładający  trzymać 
zechce,  trzeba  iżby  się  nad  prawdziwą  istotą  użyte- 
czności zastanowił,  a  ta  jest,  iżby  czytelników  oswie- 
ceńszymi  i  lepszymi  czyniła.  Takich  więc  dzieł  dobie- 
rać należy,  które  do  tego  celu  jak  najdzielniej  zmierzają. 
Starożytność  rozważniejsza  i  czulsza  nad  następne  wie- 
ki, obficie  tym  chwalebnym  zamiarom  dogodziła.  Jej 
więc  dziełmi  zagęszczać  biblioteki,  każdy  uważny  ich 
zakładacz  powinien,  a  dopiero  z  świeższych  pism  wy- 
bierać takowe,  które  na  powszechny  zasłużyły  sza- 
cunek. 

Wybór  z  tego  co  się  wyżej  namieniło,  jak  najwła- 
ściwszy nastąpi.  Nie  będzie  wprawdzie  zbyt  wielka  mno- 
gość, ale  dobroć  sowicie  niepotrzebną  obfitość  nagrodzi, 
zwłaszcza  gdy  się  biblioteka,  dla  własnego  użycia  za- 
kłada. To  użycie,  iżby  było  z  korzyścią  zakladacza  , 
sam  się  do  tego  przyłożyć  powinien,  a  to  uczyni,  gdy 
nie  tylko  będzie  czytał,  ale  gdy  będzie  umiał  czytać. 
Czytelnictwo  rzeczą  dobrą  przez  się  jest,  ale  od  czytel- 
nika zawisła  najbardziej  dobroć  jego.  Zle  ten  czyta, 
który  nagle  czyta,  który  ciągle  nie  czyta,  który  się 
nad  lem  co  czyta,  nie  zastanawia,  który  naoślep  temu 
co  czyta,  wierzy,  który  rozlropnein  uważeniem  nie 
przemienia  się  (gdy  tego  potrzeba)  z  ucznia  w  sędzie- 
go i  mistrza;  a  wówczas  rozsądną  krytyką,  dobre  od 
złego  wyłącza,  i  prawdziwą  rzeczy  wartość  oznacza. 
Dobrze  len  czyta,,  kto  dla  lepszego  wyrozumienia  rze- 
czy  (gdy  mu  się  zawiłe  i  ciężkie  do  pojęcia  zdają)  innych 
się  wzpółczesnych  autorów,  lub  następnych,  dla  sna- 
dniejszego  pojęcia  i  rozumienia  rzeczy  radzi;  kto  to, 
co  być  najzdatniejszem  poslrzeże,  wielokrotnie  powtó- 
rzy, i  dla  tym  lepszego  pamiętania  przepisze  i  zacho- 
wa. Wiele  innych  byłoby  jeszcze  w  tej  mierze  urzą- 
dzeń i  prawideł,  które  się  bacznemu  rozważeniu  każdego 
zostawują. 

Tak  jak  inne  rzeczy  dobre  z  siebie,  skażone  bywają 
użyciem ,  i  miłość  xiąg  ma  swoje  zbytki  :  przezwali  ją 
uczeni  bibliomanią.  Zbytek  takowy  zdaje  się  być  mniej 
naganny  nad  inne,  gdyż  się  nad  rzeczą  chwalebną  zasta- 
nawia ;  jednakże  nie  zawadzi  ostrzedz  w  tej  mierze  bi- 
bliotek slanowicielów.  Drukarze,  iżby  na  handlu  swoim 
zarabiali,  udali  się  do  powabnego  sposobu,  na  jak  naj- 
wyborniejszych  papierach  drukując,  pstrząc  koperszty- 
chami  dzieło,  zgoła  czyniąc  co  z  siebie  dobre,  z  sposobu 
wydania  okazałe.  Lepszyć  wprawdzie  ten  zbytek ,  nad 
bale  i  fajerwerki,  jednakowoż  wszelki  zbytek  nie  może 
ujść  nagany.  Jeżeli  jednak  sposobność  taka  jest  w  zakla- 
daczu,  iż  bez  szkody  wydatek  znaczny  łożyć  może;  ra- 
dziłbym go  raczej  użyć,  na  zbiór  edycyj  najdokładniej- 


szych, a  zatem  niebiednych,  skupowanie  xiąg  rzadkich  i 
nieprzedrukowanych,  na  wyszukiwanie  rękopism,  które 
szacowne,  a  więc  druku  godne,  jeszcze  z  druku  nie  wy- 
szły. I  to  jeszcze  mieć  w  pamięci  zakładaczowi  biblio- 
teki nie  zawadzi,  iżby  ile  możności,  zgromadzał  xięgi 
do  historyi  krajowej,  prawodawstwa,  i  wszelkich  innych 
okoliczności  rodowitych  należące  i  przystosowane,  do 
których  i  zagraniczne ,  mające  jednak  niejakie  wspól- 
nictwo,  należą. 

Układający  biblioteki  tym  sposobem,  rzecz  i  sobie  i 
innym  pożyteczną  uczynią;  tym  bardziej,  iż  w  tym  cza- 
sie, gdzie  zły  sposób  ze  zbioru  xiąg  ,  i  złego  chociażby 
dobrych  czytania  tyle  złego  zdziałał,  nie  można  inaczej 
szkodzie  raz  poniesionej  zapobieżeć,  jak  zwracając  na 
dobre  użycie,  co  się  ziem  zapewne  skaziło. 

Jak  dawniej  ledwie  kto  umiał  czytać,  tak  teraz  wszy- 
scy czytają  :  za  jednego  z  dawnych  monarchów  trzy 
tylko  biblie,  według  powieści  kronikarzów,  znajdowały 
się  w  Polszczę.  Teraz  czy  pan  czyta,  czyli  nie,  dóm  bez 
biblioteki  obejść  się  nie  może. 

Jest  czego  powinszować,  ale  się  zbyt  zapędzać  w  po- 
winszowaniu nie  należy,  a  to  z  następujących  przyczyn  : 

Wspomniało  się  wyżej,  iż  trzy  tylko  były  xięgi  w 
Polszczę,  ale  te  trzy  xięgi  były  święte,  wiodły  do  wiado- 
mości rzeczy  istotnie  potrzebnych,  sposobiły  w  obyczaj- 
ność, jak  się  każdy  w  swoim  stanie  sprawować  miał.  Ten 
więc  kto  czytał,  nie  tylko  stawał  się  oświeceńszym,  ale  i 
lepszym.  Jeżeli  albowiem  zdrożność  w  sobie  postrzegł, 
poprawiał  się  ;  jeżeli  cnotę,  upokorzeniem  miłość  własną 
uskramiał  :  zgoła  ujęcie  tej  xięgi  zbawienne  sprawiało 
skutki  i  w  czytających,  i  w  łych,  co  czytającego  z  pilno- 
ścią i  uszanowaniem  słuchali. 

Próżno  szukać  w  teraźniejszych  bibliotekach  tego  , 
czem  się  dawne  zagęszczały,  ale  też  na  czem  schodziło 
przodkom  naszym,  u  nas  tego  nie  tylko  dostatkiem,  ale 
i  nad  miarę. 

Jakieżto  są  te  szacowne  i  rozkupne  dzieła?  oto  te, 
które  świeże  ;  a  świeże  jakie?  nie  uwłaczam  wiekowi  na- 
szemu, iżby  w  powszechności  były  złe  i  szkodliwe;  ale 
jeżeli  wyjdzie  z  druku  xięga  prawdziwie  uczona,  oby- 
czajna ,  prawowierna,  spoczywa  u  drukarza.  Płocho 
gorszące,  głupie  byleby  śmiałe,  zawsze  kupca  znajdą  -.  a 
że  znajdują,  pochop  dają  i  pisarzom  do  płodzenia  jeszcze 
głupszych  i  gorszych,  i  xięgarzom  do  przedawania  to- 
waru, na  którym  zarobek  pewny  i  częsty. 

Zabieżeć  zbyt  rozkrzewionej  zarazie ,  wiem,  iż  tru- 
dno :  ale  mówić,  iżby  było  rzeczą  niepododną,  byłoby 
to  nie  znać  ludzi.  Przyjdzie  czas,  gdy  coraz  gorsze  skutki 
nieprawyehxiążek  przynaglą  dzielnie  zabieżeć  złemu; 
czuła  a  rozsądna  zwierzchność  imię  się  takowych  środ- 
dków  ku  odwróceniu  dalszej  zarazy.  Ci  co  byli  uszko- 
dzeni, poznają  zczasem  wielkość  szkody  swojej,  i  przy- 
łożą się  do  tego  iżby  naslępne  pokolenia  równej,  albo 
większej  jeszcze  nie  doznały. 

Z  tego  co  się  namieniło,  biorę  wstęp  do  zastanów  iania 
się  nad  tem,  co,  i  jak  czytać  należy. 

Chwalebne  jest  ze  wszech  miar  czytanie  xiążek,  ale  w 
tenczas  się  chwalebnem  prawdziwie  staje,  gdy  zamierzo- 
nego celu  nie  chybia  ;  ten  nie  innym  być  ma,  tylko  ta- 
kowy, iżby  zmierzał  ku  obyczajności,  nauce,  lub  uczci- 
wej zabawie. 

Nie  trzeba  więc  słuchać  tego  uprzedzenia,  jakoby  xięgi 
obyczajne  miały  jakowąś  surową  ponurość,  a  przeto 
odrazę.    Miłośnik   cnoty,   przykrości  w   nich    nie    po- 
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strzeże:  ci  zas .  którzy  się  do  niej  garną,  znajdują  ta- 
kowe, ktore  pożytek  z  zabawa  łączą,  i  umieją  stylu 
wdziękiem  łagodzić  to,  coby  sio  zdać  mogio  przykrem, 
nieświadomym  jeszcze  takowego  czytelnictwa. 

Bezpiecznie  w  poczet   xiąg  obyczajoych   klasc  można 
histcryą.  byl<;  ctaną,   jak  ją  czytać  należy. 

Windom  gdaiei  kiedy  się  działy,  który  rządca 

kraju  jeden  po  drugim  następował,  jak  się  rządy,  i  pra- 
wa odmieniały,  jak  państwa  wzrastały  i  nikły:  dobie  to 
ku  wiedzeniu,  ale  nie  są  istotnym  celem  wia- 
-  Inik  nad  lem 
zastanawiać  się  powinien,  co  jest  godne  zastanowienia. 
Mniejsza  rzecz    wiedzieć  datv  i  nazwiska;  ale  w  lem  rze- 

•.  iżby  omieć  sądzić  tych,  których  nazwiska  są 
nam  obwieszczone,  iść  do  źródeł,  z  których  państwa 
wzrost  brały,  a  z  których  upadek  poniosły;  wielbk 
cnotę  w  jej  prawych  miłośnika,  h.  brzydzić  się  hańbą  i 
niezmazanem  pięlnem  sromoty.  ktore  potomność  kła- 
dzie na  zdradę, chytrosć.  okrucieństwo  i  niepohamowaną 
raniących  chciwość.   W   oczach  uprzedzonych  Ale\an- 

i,  I  amerlan  i  inni  zwycięzcy  zbójcy,  są  wiel- 
kimi :  mysi  prawa  i  serce  czułe  zakałę  w  nich  rodzaju 
ludzkiego  znajduje. 

ku  nauczeniu,  nie  są  tak  obGte.  jak 
może  niejeden  sobie  mniema.  Gną  się  pod  ich  ciężarem 
w  bibliotekach  osadzone  po  szafach  polki  ,  ale  gdyby 
istotnie  potrzebne  wybrać,  zmniejszyłby  się  ciężar,  i 
szafy  po  większej  części  byłyby  puste.  W  aj  wyborniej- 
-Jfon  dzieła,  które  klassycznemi  zowiemy,  je- 
żeli się  w  starożytność  zaciec  chcemy,  w  zhy  t  szczupłych 
ułomkach  dostały  się  potomności :  dzikość  je  pożarła,  a 
ta  hardziej  jeszcze  niż  z  wojen,  z  niedbalstwa  i  niewia- 
domości  posiadaczów  przyszła.  Szacowne  dzieła  ogrom- 
nemi  nie  są.  albo  przynajmniej  choć  drugie  dosr  do- 
statnie, nie  dochodzą  jednak  ogromnosci  teraźniejszych. 
Platon,  Herod.it.  Tacyt.  Plularch,  Demosteoes,  co  do 
doskonałej  powierzchownie!,  ustępują  następcom,  i  w 
tym  tylko  podobno  sposobie  przeoosimy  starożytność. 
W  rytmach  lł..m<  r.  Hezyod,  Wirgiliusz.  Boracruss, 
nie  potrzebują  foliałów,  i  za  naszych  czasów  prawi  ich 
następcy  płodnością  nie  grzeszą.  Ale  tez  la  płodność 
winy  pisarzów,  a  bardziej  podobno 

h  Wydawaczów   pochodzi,   Ci  bez   względu  na 

rzeczy,  cokolwiek  się  rozkopnema  autorowi 
wymarzy,  wszystko  to  w  druk  kładąc.  [>rz\ walają  czy- 
telników kosztownym .  a  mniej  potrzebnym  wydatkiem, 
jak  gdyby  podatek  na  nich  kładli. 

ten,  kury  ku  zabawie  uczci- 
wej  służyć  powinien.  Dodałem  ku  m.zciw  ej  zabaw  ie.  i 
nad  tym  się  wyrazem  zastanawiam  i  bo  rzadko  ku  temu 
celowi  zmierzają  ny<  hodzn  »•  t- raz  r  zabawy 

Uk  zaprzątnął  pisarzów  i  czytelników,  a  osobliwie  czy- 
blużnierskie  i  śmiaie,    ktore   dla 
mody  w  teraźniejszych  bibliotekach  mieś.  ić  >i<;  zwykły, 
reszta   prawię  cała  zasadza  »ię  na   awantura,  h  miłosao- 

\<h,   płodzie  rozbujałej  i  a  czczego 

rozsądku. 

Jejzczebyto    jakożkolw iek     rnosna     była    prz\wara, 
gdyby  takowe  dzieła  pełne  wykwintny.  1 
•<.w»ły:    wolno    nudzi.'  . 

h  wi.  kow  Am  i 
Kltlie   i    koloandry,  dzi»   wyśmiane,    gdzieniegdzie   po 

iwią:  aóa  znajduje  *ię  jednak  nit 
żaden  wyraz   takowy,  któryby  uszy  obrażał.  Al.    kied] 


zbrodnia  odbiera  pochwalę,  a  stylem  wdzięcznym  jado- 
wito się  zdania  obwieszczają,  naówczas  zabawa  staje  się 
niecnotą,  a  dla  nieostrożnej  młodzieży  tym  srożs/i 
trucizną,  im  chytrzej  podchodzi  i  /lego  uczy. 

.lak  czytać  należy,  potrzeba  i  tu  zastanowić  się  nad 
trojakim  rodzajem  \iążok.  Te.  ktore  są  ku  zbudowaniu 
i  prawidła  obyczajności  w  sobie  zawierają,  tak  łatwe  być 
powinm  .  iżby  je  każdy  pojąć  mógł"  •.  dla  wszystkich 
albowiem  są  ogólne.  Takowe  \icgi  nie  w  \  ciągają  usta- 
wicznego czytania,  zwłaszcza  od  tych,  którym  obowią- 
zki nad  uczonemi  zastanawiać  się  każą  ■.  radziłbym 
jednak  aby  bardzo  często  ,  albo  jeżeli  być  może  co- 
dziennie w  ręku  bywały,  choć  na  czas  krotki;  a  to  dla 
lej  przyczyny,  iżhysiny  zawsze  mieli  na  pamięci  istotne 
nasze  prawidła,  i  starali  się  coraz  większy  postęp  czynić 
w  cnocie. 

Żeby  dobrze  czytać  uczone  zięgi,  mało  czytać  należy; 
mało  się  czyta,  kiedy  się  ku  czytaniu  biorą  pisma  zasta- 
nowienia godne,  Ie  /a>  są  godne  zastanowienia  i  pilnej 
uwagi,  7  których  się  nauka  czerpa.  .\  ie  przychodzi  ona, 
ani  siew  umysł  wdiaża  tak  snadno,  jak  mniemają  modni 
teraźniejsi  czytelnicy,  którzy  rozumieją,  iż  byle  się  nie- 
których brzmiących  wyrazów  nauczyć,   już  można  ujść 

za  mądrego ale  u  głupich.     Mądrzy  śmiać   się  będą, 

jak  owe  u  Ezopa  ptaki,  kiedy  czajkę  W  cudze  pióra 
ubraną  postrzcgly.  Ciężkie  są  do  pojęcia  nauki  prze- 
pisy .  pokilkakrolnie  zastanowić  się  w  czytaniu,  i  czyta- 
nie powtórzyć  należy,  iżby  się  rzecz  w  umysł  stano- 
wniewdroayła,  i  dobrze  wpoiła  w  pamięćnadalsze czasy. 

Zęby  z  czytania  xi  ag  korzystać,  nie  tylko  zastana- 
wiać się  niekiedy  należy,  ale  jeszcze  dzielniejszy  jest 
sposób,  iżby  się  rzecz  którą  chcemy  przyswoić  sobie, 
zatrzymała  stale  w  myśli  naszej  :  a  to  się  wówczas  sta- 
je, gdy  nie  dowierzając  pamięci,  udajemy  się  do  pisma, 
wybierając  z  xiąg  rzeczy  potrzebne  ku  wiedzeniu,  albo 
też  treść  xięgi  zbierając  razem,  ku  tym  łatwiejszemu  , 
tego  eo  w  sobie  zamyka,  wpojeniu  w  pamięć  nasze.  Tak 
czynie  byli  zwykli  dawni,  jak  nas  w  tej  mierze  przy- 
kłady \ula  Gieliozza  i  późniejsze  Focyusza  nauczają. 
Pierwszy  w  szacownym  zbiorze  nocy  Atty.kich,  wybór 
czytelni*  twa  swojego  zostawił,  drugi  równie  szacowne  , 
podtytułem  biblioteki  wydał  dzieło.  Obudwóm  winni- 
śmy wiadomość  o  niektórych  pisarzach  i  pismach  sta- 
rożytnych, których  pism  nie  mamy. 

Wielość  xiąg  wiedzie  za  sobą  wielość  czytania  :  ta 
j./li  ciekawość  nasyca,  gruntownym  rzeczy  wiadomo- 
ściom przeszkadza,  nie  dając  czasu  i  sposobności  do  roz- 
zylania,  które  konieczne  jest,  iżby  z  Czytel- 
nictwa korzystać.  Jednej  xięgi  ustawicznego  czytelnika 
b"ję  się,  mawiał  (jak  twierdzą  życia  jego  pisarze)  święty 
Tomasz  z  Akwinu  :  przez  co  oznaczał,  iż  kto  nie  wiele, 
ale  z  uwagą  dobrych  ziągezyta,  po  takim  się  gruntownej 
nauki  spodziewać  należy. 

fakby  zbytniej   wielości  ziąg  zabieżeć  ?  rzecz  wólce 

trudna,    ile  że  druk  siał    lię  handlem,  a    więc    rozum    u 
izedaż.    .ledinliy    podobno  sposób    lej  zbytniej 

obfitości  zapobiegł.  Gd)  zwierzchnuśi  i  tanowi  cenzorów, 

strząsają,  czy  li  w  piśmie  niemasz  czego  przeciw 

religji,  prawu,  obyczajności;  czemużbj  nie  ustanowiła 

j.  -z.  /.  urzędnika,  który  bj  -  i  •  ■  jedynie  nad  lem   zastana- 
wiał, czyli  przeć  iw  zdrowemu  rozumowi   nie  wykracza 
byleby  urzędnik   sam  nie  był  głupim    co  się  czasem  tra- 
fia), oszczędziłoby  się  i  drukarzom  pracy  i  papierniom 
pa  piet  u. 
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DZIELĄ  KRASICKIEGO. 


MILO  SC     WŁASNA. 

Czir.ośćo  sobie  każdemu  jesl  wrodzona,  i  zowie  się 
pospolicie  miłością  własną.  Nie  jest  więc  zia  z  istoty  , 
ale  jej  Ebytecsnosc  zdrożna.  Kiego  się  wystrzegać,  ku 
dobremu  zmierzać,  miłość  ta  każe  ;  ale  w  ścisłych  gra- 
nicach nad  tein  się  zastanawia,  iżbysmy  trwałości  naszej 
strzegli,  i  czynili  ją  nie  tylko  znośną,  ale  i  dogodną  za- 
myslom  naszym. 

Religji  przepisy  sprzeciwiają  się  własnej  niepomiar- 
kowanej  miłości ;  dzieląc  ją  albowiem  odbierają  jej  pier- 
ws/enstwo,  oznaczają  zatem  jej  zd różność ,  gdy  się  w 
sobie  samym  jedynie  zasklepia,  i  każą  tak  innych  ko- 
chać, jak  siebie  samego.  Świeckie  prawodawstwo  za 
pierwiastkową  rządnych  towarzystw  zasadę,  kładzie  ów 
powtórzony  wiekami  wyrok  •.  Czego  sobie  nie  życzysz  , 
drugiemu  nie  czyń. 

Są  więc  z  najwyższych  powodów  jawne  zbytecznej 
miłości  własnej  nagany,  i  dość  się  nad  niemi  zastanowić, 
ku  ustrzeżeniu  złych  skutków,  które  za  sobą  ciągnie  ; 
możnaby  jeszcze  i  to  dodać,  iż  cokolwiek  złego  zdarzyć 
się  może,  jej  przypisać  należy.  Nad  niektóremi  zasta- 
nowić się  nie  zawadzi,  a  te  mniej  uważane  pospolicie 
bywają. 

Zbyt  się  w  sobie  zakochać,  jestto  sobie  jedynie  dobre- 
go życzyć,  jestto  swojej  szczęśliwości  tak  szukać,  iżby  , 
jej,  bez  względu  na  cudzą  dolegliwość,  staraćsię  nabyć; 
jestto  zamknąć  oczy  na  wszystkie  inne  względy,  a  w  ten 
się  tylko  jeden  wdać,  który  nam  dogodzić  może,  w  nim 
się  zanurzyć  i  zasklepić.  Jakież  stąd  skutki  wyniknąć 
mogą?  Nie  inne  nad  te,  iż  się  stajemy  nieprzyjaciółmi 
towarzyskiej  społeczności,  a  zatem  rodzaju  ludzkiego. 
Cóż  zatem  następuje?  Jedno  z  dwojga,  iż  albo  działania 
nasze  skryte  będą  ,  tojest,  ślepi  ci  co  na  nas  patrzą  ; 
albo  jeżeli  widzieć  będą,  co  czynimy,  obruszą  się  na 
wspólnego  nieprzyjaciela.  Wystarczymyż  tej  walce?  i 
sama  nawet  miłość  nasza  własna  choćby  w  najostatecz- 
niejszeru  natężeniu,  tego  nam  przyznać  nie  może.  Za- 
miast więc  nadania  szczęśliwości  zwraca  od  niej,  i  prze- 
ciwnym istności  swojej  skutkiem,  narażać  będzie  na  to  , 
czego  się  obawiać  każe. 

Nieznany  był  w  dawnych  słownikach  wyraz  Egoizmu, 
i  jeszcześmy  go  Słowianie  po  naszemu  nie  ochrzcili,  a- 
lesmy  sobie  przyswoili  rzecz  czyniąc,  przez  zawarcie 
siew  sobie,  czczem  już  tylko  nazwiskiem  religią,  ojczy- 
znę, przyjaźń,  wdzięczność,  powinowactwo,  bo  to  jedno 
za  drugiem  koniecznie  iść  musi.  Jeżeli  jednak  na  nowy 
wyraz  zdobyć  sięgodzi,  egoizm  samolubstwem  przezwać 
należy.  Ci  których  zdumiałe  uprzedzenie  wielkimi 
nazwało,  pierwszymi  byli  mistrzami  w  tym  kunszcie  ;  co 
oni  szczęsliwem  na  nieszczęście  rodzaju  ludzkiego  zda- 
rzeniem udziałali  ogromnie,  dobre  ich  ucznie  klecą  po- 
cichu,  i  stąd  już  owe  społeczeństwa,  towarzystwa,  sko- 
jarzenia wzajemne,  ku  wspólnemu  użytkowi  wiodące  , 
towarzystwa,  instynktem  ,  że  tak  rzekę  ,  przyrodzenia 
złączone,  zdają  się  być  ludziom  teraźniejszego  wieku 
nieprzyzwoite. 

Łagodząc  wyraz  ,  powiedziałem,  iż  zdają  się  być,  i  to 
i  lynię  nie  bez  przyczyny,  bo  o  rodzaju  ludzkim  rozpa- 
czać nie  należy,  a  gdyby  się  rozpaczało,  próżne  byłoby 
powstanie  przeciw  zdrożnościom.  Jak  więc  powiadają 
lekarze,  iż  trucizna  skorpijonowego  jadu,  przyłożeniem 
jad  zadającego,  wyprowadza  się,  tak  miłość  własną  nią 
samą  leczyć  należy.    Wykorzenić  jej   niepodobna  i  nie 


należy,  ale  zdrożności  jej  uleczyć  można  -.  do  tego  iżby 
dojść,  zastanowić  się  nad  tern  potrzeba,  co  ona  w  nas 
działa,  i  do  czego  działając  przywodzi. 

Jeden  z  najgorszych  skutków  miłości  własnej  jest,  iż 
wmawia  w  nas  przymiot  bystrego  dociekania  w  pozna- 
waniu rzeczy  niezawodnem.  i  w  tym  przesądzie  każe  się 
na  siebie  ustawicznie  zapatrywać.  Widok  natenczas 
który  nam  się  okazuje,  wszystkie  inne  w  dobroci  i  kształ- 
cie przewyższa,  i  taksie  oczom  przymila,  iż  je  oderwać 
od  niego  trudno.  Stosujemy  więc  do  siebie  ów  wyraz 
mędrców  :  Poznaj  się  na  sobie  ;  a  widząc  się  doskona- 
łymi, wielbim  dawców  wyroku,  który  rozkosznie  pochle- 
biając, utwierdza  nas  w  powziętem  mniemaniu  o  dosko- 
nałości naszej.  Co  więc  było  powiedziane  ku  upokorze- 
niu, myśmy  stąd  wstęp  do  przymnożenia  dumy  własnej 
wynaleźli. 

Taż  sama  bystrość,  niby  nam  własna,  zwrócona  na 
drugich,  przeciwnym  sposobem  w  nas  działa  ;  nie  znaj- 
duje w  drugich  dohroci  w  nas  znalezionej,  a  choć  nie- 
kiedy ta  dobroć  jest  tak  jawna  i  oczywista,  iż  jej  wręcz 
zaprzeczyć  nie  może,  słabi  ją  i  zmniejsza  przez  wszelkie 
sposoby;  a  jej  wówczas  działanie  podobne  jest  do  owych 
szkieł  kolorowych,  przez  które  patrząc,  każda  rzecznie 
w  swoim  kształcie  okazuje  się,  ale  tak,  jak  ją  szkło  oka- 
zuje. Przyrównywają  także  takowe  zapatrywanie  się  do 
szkieł  zwiększających,  i  tych  które  zmniejszają.  Obadwa 
na  nas  zwrócone,  zwiększają  cnoty,  zmniejszają  zdro- 
żności, na  drugich  działając  opacznie,  czynią  złe  ogro- 
mnem,  a  szczupłą  dobroć.  Powtarzamy  naówczas  z  we- 
wnętrznem  radości  uczuciem,  względem  drugich,  owę 
ma.\ymę  mędrców,  wyżej  wspomnioną,  ażeby  się  inni 
poznając  uznawali  ,  jak  wielka  między  nimi ,  a  nami 
różnica. 

Zły  skutek  wewnętrznego  działania  miłości  własnej  i 
ten  bywa,  iż  zbytnie  uprzedzeni  o  naszej  wartości,  sami 
od  siebie  w  każdej. okoliczności  zasięgnąć  chcemy  rady, 
a  gardzimy  tymi,  którychby  wiadomość  i  doświadcze- 
nie mogło  nas  oświecić.  Próżno  więc  narzekamy  na  za- 
wiedzione nadzieje,  które  po  większej  części ,  dla  tego 
się  nie  spełniają,   iż  możność  nasze  przechodzą. 

Niespokojnosć  wewnętrzna,  najdotkliwszy  stan  czło- 
wieka, zwyczajnym  jest  potlziałem  zbytecznie  ujętych 
miłością  własną.  Tak  się  z  uprzedzonego  poznania  sie- 
bie górnie  cenią,  iż  żadna  nagroda  ich  wartości  nie 
dostarcza.  Braknie  im  więc  zawsze,  choćby  najwięcej 
posiadali,  bo  więcej,  według  mniemania  swojego, 
miećby  powinni,  niż  mają.  Dostojność  choćby  i  naj- 
wyższa upokorzeniem  jest  dla  nich,  tym  w  iększem,  iż  w 
inszych  ją  dzierżeniu  widząc,  niesposobnych  do  pia- 
stowania jej  wyroku  swego,  uznają. 

Pospolicie  ci,  którzy  takową  zdrożnością  są  ujęci,  do 
niej  się  nie  przyznawają,  i  kryją  przed  drugimi  to 
wszystko,  coby  ich  wydać  mogło.  Skąpy,  lubo  chciwość 
swoje  nazywa  przezornością  i  roztrop;iem  umiarkowa- 
niem ,  gotów  nawet  okazać  się  szczodrobliwym,  byleby 
się  tern,  czem  jest ,  nie  objawił.  Używając  tegoż  fortelu 
w  zle  naśladowanej  niekiedy  pokorze ,  w  niejże  samej 
okazują  przywarę  ,  tak  jak  ów  Dyogenes  depcący  w  ko- 
biercach dumę  Platonową,  innym  ,  jak  mówił  Platon, 
dumy  rodzajem. 

Nic  bardziej  samolubów  nie  oznacza,  jak  ustawiczne 
o  sobie  mówienie.  Rozumieją,  iż  tak  inni  nimi,  jak 
oni  sobą,  są  zaprzątnieni  i  tak  więc  naciągają,  choćby 
najpotoczniejsze  rozmowy,  iż  każda  na  lem  kończyć  się 
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musi,  co  ku  ich  osobie  jakimkolwiek  sposobem  zmierza. 
Niepoślednim  byl  w  tej  mierze  aż  do  uprzykrzenia  ,  wy- 
mowny gdy  mówił  o  sobie  Cyceron  :  zdaje  się  ,  iż  prosi 
czytelnika,  tak  jak  współziomków,  aby  go  tak  wielbić  , 
jak  był  godzien,  a  zatem  ,  według  jego  przekonania, 
wielbić  bez  miary.  Przyłożył  się,  prawda,  do  poskro- 
mienia buntu  Katyliny,  ale  nie  stał  się  przeto,  jak  sam 
o  sobie  mówi,  drugim  Romulusem  ,  ani  w  tak  scisłem 
rozumieniu,  ojcem  ojczyzny,  jak  go  niektórzy  zwali  :  a 
dajmy  to,  iż  był  tem  w  istocie,  co  sobie  marzył,  zmniej- 
szył uwielbieniem  wlasnem  to,  które  mu  się  od  dru- 
gich należało.  Nie  ustępowali  w  uwielbieniu  nie  tylko 
siebie  samych,  ale  i  rodu  swego  przesadzeni  wielbiciele, 
Grecy,  którzy  jakby  osobnym  byli  tworem  od  innych  w 
przyrodzeniu,  dzikimi  i  ledwo  ludźmi  zwali  tych  ,  któ- 
rym się  rodzić  Grekami  nie  zdarzyło. 

Dobrze  jest  czuć  zaszczyt  rodu,  lub  stanu  swego,  do- 
brze jest  znać  się  na  własnej  wartości  :  ale  mniemać,  iż 
dość  jest  na  tem,  i  opuszczać  dla  tego  ręce,  jestto  poda- 
wać się  w  niebezpieczeństwo  utracenia  zaszczytów  ,  z 
których  się  chlubimy.  Własny  przywilej  nie  jest  odję- 
ciem przywilejów  cudzych,  a  gdyby  się  takowy  znalazł 
(co  siew  złych  rządach  niekiedy  trafia)  ,  szkodliwym 
jest,  a  przeto  nagany  godzien. 

Tęż  sarnę  bystrość  wzroku  i  pojęcia,  którą  dla  siebie 
mamy,  raczmy  bez  uprzedzenia  ku  innym  zwrócić,  zy- 
skamy skromność,  która  jest  wdziękiem  cnoty. 


PRZYJAŹŃ. 


Było  nas  kilkunastu  przyjaciół  razem,  i  ucieszyliśmy 
się  wyśmienicie,  mówił  mi  niedawno  w  posiedzeniu  jeden 
z  moich  sąsiadów.  Powinszowałem  i  zazdrościłem  tak 
milej  zabawy,  a  rozważając  rzecz  u  siebie,  położyłem  to 
w  osobliwości  naszego  wieku,  iż  się  społem  tyla  przyja- 
ciół, a  dobrych  przyjaciół  zeszło. 

Zletu  podobno,  iż  o  przyjaźni  pisano  xięgi,  bo  uczy- 
niono ją  nakoniec  niepodobną.  Dziełem  ona  serca,  nie 
pióra  jest,  i  ten  który  się  nad  iej  zbyt  przesadzonemi  o- 
bcwiązkami  rozciągnął,  nie  pisał  z  doświadczenia. 

Trzeba  więc,  zdaje  mi  się,  wziąćsrodek,  i  między  tym, 
który  ją  tylko  w  Orestach  i  Piladach  stanowi,  i  między 
sąsiadem  moim,  który  się  z  kilkunastu  dobrymi  przyja- 
ciółmi wyśmienicie  ucieszył. 

Uczone,  a  przeto  zbyt  dosadne  wyrazy  tych,  którzy 
pisali  o  przyjaźni,  mianowali  ją  ostatniem  czułości  wy- 
sileniem ,  najscislejszem  złączeniem  umysłu  i  serca , 
jedną  duszą  w  dwóch  ciałach.  JNie  można  przeczyć  wy- 
borowi dzielnych  wyrazów ,  jednakże  w  pospolitym 
rzeczy  obrocie  zbyt  wiele  znaczą,  a  zamiast  wzbudzenia 
ku  niej,  odstręczają  od  jej  szacownych  i  przyjemnych 
obowiązków.  Nie  z  xiążek  więc, ale  i  z  czucia  i  doświad- 
czenia niech  mi  się  powiedzieć  godzi,  iż  nie  jest  przy- 
jaźń tak  ciężka  ku  nabyciu  i  utrzymaniu,  jak  ją  być 
mienią. 

Pierwszą  jej  zasadą  powinien  być  wzajemny  szacu- 
nek, a  natychmiast  zwać  ją  ciężką  do  nabycia,  byłobyto 
uwłoczyć  rodzajowi  ludzkiemu.  Czernimy  go,  iż  się  nam 
niektórzy  podobać  nie  mogli,  a  nie  wchodzimy  w  to,  iż 
od  niektórych  do  wszystkich  zły  wniosek.  Nie  dosyćjest 
siebie  szacować,  iżby  godnym  być  szacunku;  ten  wpra- 
wdzie cnotą  i  przymiotami  się  nabywa,  ale  choćbyśmy 
to  wszystko  posiadali,  trzeba  jeszcze  do  pozyskania  serc, 


łagodnej  uprzejmości,  która  i  wzywać,  i  odpowiedzieć 
na  wezwanie  umie.  Czynimy  więc  przyjaźń  dla  tego 
trudną,  żeśmy  jej  nie  doszli;  niepodobną,  żeśmy  jej 
niegodni. 

Jak  więc  zbyt  uczone  wyobrażenia  rzeczy,  ćmią  ra- 
czej rzecz,  niżeli  ją  wyłuszczają;  tak  się  też  dzieje  w  o- 
pisach  przyjaźni.  Chcemy  ją  poznać?  Nie  taką  ją  wysta- 
wiajmy ,  jaka  się  zbyt  wzniosłym  umysłom  marzy,  ale 
jakiej  doznaliśmy,  jeżeliśmy  albo  byli  szczęśliwi ,  albo 
godni  dostać  przyjaciela. 

Tezeusz  z  Pirytousem,  Orest  z  Piladem,  a  jeżeli  i  bó- 
ztwa  ściągać  mamy,  Kastor  z  Poluxem  podali  staroży- 
tności wstęp  i  pole,  ku  wybornym  wprawdzie,  ale  tak, 
jak  te  bohatyry,  na  bajki  zarywającym  przepisom.  Serc 
prawych  działania  nie  potrzebują  przysady,  i  jak  nie- 
dawno wydano  komedyą  filozofa,  który  iż  był  nim  nie 
wiedział;  znajdują  się  tacy,  którzy  nie  mają  honoru  u- 
mieć  reguł,  a  posiadają  korzyść,  i  znać,  i  czuć,  i  doświad- 
czać, co  to  jest  przyjaźń. 

Nie  z  miast,  ani  dworów  w  tej  mierze  dowodów  i 
przykładów  zasięgać  należy  :  nieznająca  przymusu  czu- 
łość w  zdradnych  się  tych  siedliskach  nie  mieści.  Tam 
jej  więc  szukać  potrzeba,  gdzie  ją  cnotliwa  zażyłość  , 
którą  prostotą  zowiem,  posiada.  Nie  dziwują  się  tam,  iż 
przyjaciel  gotów  łożyć  dla  przyjaciela  najusilniejszą 
staranność,  majątek,  a  gdy  trzeba  i  życie.  Czyniący  ta- 
kowe ofiary,  nie  wie,  co  to  jest  heroizm,  i  pełniąc  go 
sam  się  sobie  nie  dziwi,  pewen  ,  iż  tego  samego,  co  czy- 
ni, doznałby  w  potrzebie  od  tegoż  samego,  dla  którego 
zapamiętałością  (że  tak  rzekę)  poczciwego  uczucia  ,  na 
wszystko  się  waży.  Powtarzam  to,  i  śmiało  powtarzać 
mam  słodycz,  iż  jeszcze  zapał  cnoty,  a  zatem  przyjaźni 
nie  wygasł  •.  ale  z  żalem  i  wstydem  mówić  mi  przychodzi, 
iż  jej  przykłady  rzednieją,  i  już  się  nieprawość  miast  z 
zaraźliwym  przykładem  swoim  do  lepianek  zakradła. 

Są  rzeczy,  które  się  lepiej  czują,  niż  określają,  i  taka 
jest  przyjaźń.  Jeżeli  ją  więc  określić  należy,  jestto  serc 
poczciwych  skłonność  ,  jestto  rozkosz  cnoty.  Rzadka 
więc,  ale  i  być  może  i  jest,  nie  tam  jednakże  znajduje  się, 
gdzie  chęć  zabawy,  lub  zysku  pierwsze  miejsce  trzyma. 
Złączenie  przyjacielskie  ścisłość  swoje  wzajemnemu  je- 
dynie szacunkowi  jest  winno,  ijak  od  niego  się  poczyna, 
tak  też  jemu  samemu  tylko  trwałość  swoje  przypisywać 
powinno. 

Nie  są  albowiem  prawdziwemi ,  albo  przynajmniej 
dostatecznemi  takowe  związki  które  czas,  albo  okolicz- 
ność zrywa. 

Już  się  namieniło,  iż  błądzą  w  oznaczeniu  przyjaźni  , 
którzy  przesadzają  w  jej  obowiązkach  :  jedynie  albowiem 
doskonałym  byłaby  przyzwoitą,  a  tego  stopnia  w  ludzko- 
ści nie  masz. 

Że  więc  podległy  zdrożnościom,  z  równie  podległym 
zabiera  stowarzyszenie,  na  to  zawsze  mając  baczność, 
lada  fraszką  nie  zrazi  się.  Częstokroć  w  tej  mierze  trze- 
ba, jak  mówił  Horacyusz,  i  przebaczać  i  prosić  o  prze- 
baczenie, tę  jednakże  zachowując  ostrożność,  iżby  się 
jak  najrzadzej  zdarzało.  Jeżeli  wspólne  dźwignienie  u- 
mniejsza  ciężar,  zle  go  nosi,  kto  się  oszczędza. 

Tak,  jak  wszystkie  rzeczy  na  świecie,  ma  i  przyjaźń 
gorycz  swoje ,  ale  ją  cierpliwość  i  baczne  uleganie 
zmniejszać  i  słodzić  powinno,  a  wtem  najdzielniej  wy- 
daje się  roztropna  czułość,  gdy  się  nie  daje  uznać  temu, 
dla  którego  się  takowe  cierpienie  podejmuje. 

Czynią  to  bez  przepisów  i  przymuszenia  w  szacownej 

64 


5of> 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


prostocie  uprzejme  serca,   i  w  takowych  związkach  i 
skojarzeniach  śmiem  twierdzić,  iż  jest  jeszcze,  a  może  i 
nie  tak  rzadka,  jak  mniemamy,  prawdziwa  i  stała  przy- 
jaźń ;  ale  upadlać  jej  nazwisko  w  tem,  na  co  pospolicie 
po  dworach  i  miastach  patrzym,  jestto  błąd  tym  grub- 
szy, im  szkodliwsze  za  sobą  przynosi  skutki,   potwier- 
dzając w  ziem  i  ©szukanych,  i  oszukujących. 
■        Trafiło  mi  się  niedawnemi    czasy    napaść  na  xięgę 
sławnego    pisarza     francuzkiego   Montaigne.   Miał  on 
rzadko  zdarzające  się  szczęście,  znaleźć  i  pozyskać  praw- 
dziwego przyjaciela,  a  razem  zbyt  czulą  boleść  nie  dłu- 
go się  nim  cieszyć.  Jak  zatem  przy  żalu,  z  niewczesnej 
i   śmierci  przyjaciela,  przyjaźni  szacowne  związki  okre- 
j   śla,  wiernie  myśl  jego  i  wyrazy  obwieszczam. 
[        «  Jedyna  (mówi  on)  i   uroczysta  przyjaźń  rozpara 
■■  wszystkie  inne  obowiązki.  Sekret  który  względem  in- 
!    «  nych  przyobiecałem  zachować,  powierzyć  przyjacie- 
;    «  łowi  mogę,  bo  nie  jest  on  innym,  ale  jest  mną.  Cud 
!    «  to  jest  podwoić  się,  ale  go  nie  znają,  a  dopiero  zdzia- 
]    »  łać  nie  potrafią  ci,  którzy  mówią,  iż  troić  się  można. » 
Czyniąc  dalej  wzmiankę  o  przyjacielu,  którego  stra- 
cił, tak  mówi  :  «  Jeszcześmy  się  nie  byli  obaczyli,  a  ju- 
«  żeśmy  się  szukali,  nazwiska  nasze  miały  ku  sobie.  Za 
«  pierwszem  wejrzeniem,   takeśmy   się  znaleźli,  ujęci, 
«  znajomi  ,  względni ,  iż  już  odtąd  nic  ściślejszego  mię- 
«  dzy  nami  być  niemogło.  » 

«  Nie  szczególna  to -działała  uwaga;  ani  ich  dwie, 
i  ani  trzy,  ani  tysiąc  to  w  nas  zdziałało  ;  była  to  treść 
«  wszystkich  zmieszanych  razem,  która  wziąwszy  jego  i 
«  moje  wolą,  pogrążyła  je  wzajem  ,  nadała  im  jakowyś 
«  głód  ku  sobie,  i  przeistoczyła  w  jedno.  » 

*  Jeden  był  wpływ  dusz  naszych  i  jednym  szły  bie- 
«  giem,  tak  się  na  sobie  wzajemnie  znały,  żem  nie  tylko 
«  tak  jego  znał,  jak  on  mnie,  alebym  się  był  nawet  bez* 
«  pieczniej  na  niego  spuścił,  niż  na  mnie  samego.  » 

«  Jeżeli  przyrównywam  zeszłe  życia  mojego  momen- 
«  ta,  lubo  były  spokojne,  i  oprócz  straty  mego  przyja- 
«  cielą,  żadnej  innej  przygody  nie  doznałem;  jeżeli  mó- 
«  wie  ,  ten  cały  przeciąg  kładę  obok  ze  czterma  laty, 
«  które  w  słodkiem  jego  towarzystwie  przepędziłem, 
-  wszystko  to,  co  zostało,  jest  czczością  i  próżnym  dy- 
*  mem,  nocą  ponurą  i  nudną.  » 

Neefas  eslalio,  nec  voIupias  frui. 

«  Takem  się  był  przyzwyczaił  być  dwojgiem,  iż  mi 
'«  się  teraz  zdaje,  żem  jest  tylko  połową.  • 

O  misero,  frater  !  ademple  miki l 
Omnia  tecum  una  perierunt  gaudia  nostraJ 
Quce  tuus  in  vita  dulcis  alebat  amor. 

Dodać  do  zwyż  położonych  wyrazów  rzecz  ciężka  , 
że  jednak  szacowne  przyjaźni  związki,  sławnym  w  dzie- 
jach naszych  przykładem,  a  zwłaszcza,  iż  między  mo- 
narchą a  poddanym  są  uwielbione,  słowa  kroniki  Biel- 
skiego ,  szacownej  wdzięczną  prostotą  ,  kładę  :  •  Po 
«  śmierci  Mieczysławowej  ,  wszyscy  jednostajnie  na 
«  Leszka  Białego  monarchią  dzierżeli,  mówiąc  ;  iż  Bóg 
«  jawnie  pokazuje, że  ma  na  nie  sprawiedliwość  Leszek, 
«  którą  Bóg  dawno  jemu  naznaczył.  Tylko  wojewoda 
«  Krakowski  Mikołaj,  z  biskupem  Fulkiem  przeciw  te- 
«  mu  byli,  a  na  syna  Mieczysławowego  Władysława 
«  dzierżeli,  bo  się  gniewali   na   Helenę,   iż   wojewodę 


chciała  wywołać  kwoli  Mieczysławowi.  Wysławiał  te- 
dy wojewoda  ród  wielki  Mieczysławów,  dzieci  jego 
dobre,  dostatek  wielki  mające,  a  też  niesłusznoby  by- 
ło dziedziców  własnych  tego  oddalać.  Jednak  nie 
mógł  nic  z  bratem  przewieść,  bo  co  żywo  po  Leszku 
było.  Co  widząc  pozwolili  i  oni  na  Leszka  tym  oby- 
czajem, jeźli  Goworka  od  siebie  wypędzi.  I  z  tem  po- 
słali do  Leszka  powiadając,  że  jeźli  chce  być  monar- 
chą, musi  Goworka  wygnać  od  siebie.  » 
.«  Rozmyślał  się  Leszko,  i  powiedział  tak  sobie:  i 
miałby  dla  mnie,  dobry  a  zasłużony  człowiek  być 
wygnan,  i  zelżon  niewinnie?  Boże  tego  nie  daj,  abym 
ja  to  miał  uczynić.  Wtem  przystąpiwszy  Goworek 
przed  Leszka,  mówił  •.  dla  mnie  jednego  mój  panie, 
nie  opuszczaj  królestwa,  bo  masz  do  niego  sprawiedli- 
wość nad  inne.  Mnieć  pan  Bóg  pożywi;  zjechawszy 
do  cudzej  ziemie,  będę  się  wszędzie  miał  dobrze  :  a 
zaż  mnie  wiele  trzeba  zwłaszcza  staremu,  który  już 
lada  kiedy  umrę?  A  tak  zleć  radzą  ci,  co  dla  mnie 
każą  monarchią  opuścić.  » 

«  Ta  życzliwość  jego  wzruszyła  jeszcze  bardziej  Le- 
szka, iż  nie  chciał  odstąpić  Goworka,  starego  sługi 
swojego.  Przeto  odesłał  z  tem  do  rycerstwa,  oznaj- 
mując:  iż  nie  jest  od  tego,  aby  nie  miał  woli  królestwa 

przyjąć,  którem  go  czczą,  ale  bez  kondycyi,  której 
jeźli  nje  odstąpią,  tedy  i  królestwa  nie  chce.  • 


WA.LECZNOSC. 


Narzekam*  na  wojnę,  a  bijemy  się  ustawicznie  :  spór 
ten  między  mową  a  działaniem  zdaje  się  być  ledwo  do 
pojęcia  ;  a  przecie  raz  wraz  trwa.  Cóż  stąd  wnieść?  to  co 
zawsze  wnosić  powinniśmy  •.  co  się  trwale  potępia,  a  je- 
dnak ustawicznie  dzieje;  co  dokładnie  ów  dowcipny 
serc  ludzkich  badacz  Horacyusz  obwieścił :  t  Widzę  co 
lepiej  i  chwalę,  a  idę  za  tem  co  gorzej. .» 

Video  meliora  proboque,  dełeriora  seąuor. 

Jesteśmy  zbiorem  przeciwności,  i  jak  żywioły  woju- 
ją z  sobą  w  sprzęgu  przyrodzenia,  umysł  tejże  samej  w 
żądzach  doznaje  walki.  Czytanie  historyi  upakarza  czy- 
tającego ;  błądzili  przodkowie  nasi,  poznawali,  i  nie  po- 
prawiali się;  błądzimy  i  my,  znamy  błąd,  i  jeżeli  nie 
gorsi,  tacy  przynajmniej  jesteśmy,  jak  przodki  nasze. 
Braćże  pióro  w  rękę  ku  poprawie  takiej  zdrożności  ? 
Przeczytają  nieuprzedzeni,  uznają  słuszność :  reszta 
albo  czytać  nic  będzie,  albo  choć  przeczyta  nie  usłu- 
cha, a  może  i  wyśmieje.  Pójdą  więc  rzeczy  tak,  jak  szły 
dawniej,  a  za  gminem  i  ci,  co  nieuprzedzeni,  pójdą.  Je- 
żeli więc  chcieć  ludzi  przywieść  do  zgody,  uczyniliśmy 
rzeczą  niepodobną,  a  chęć  poczciwa,  odebrała  z  wy- 
szydzeniem snu  poczciwego  nazwisko  ;  zwróćmy  choć 
niechętnie  pióro  do  dzieł  wojowniczych,  a  nie  wcho- 
dząc w  szczególne  rzeczy  wyłuszczenia,  zastanówmy  się 
nad  tem,  co  stanowi  prawdziwą  waleczność. 

Przyczyną  poprzedzających  uwag  i  wyrażeń  moich 
było  posiedzenie;  znajdował  się  w  niem  młody  kawaler, 
któregom  nie  znał,  ale  z  miny,  chodu,  spojrzenia,  zda- 
wał mi  się  być  nieustraszonego  serca,  i  jakto  mówią, 
zawołany  junak.  Wszedłszy,  ledwo  nas  pozdrowił,  go- 
spodarzowi niby  się  skłonił,  damom  dał  uczuć,  iż  może 
mu  się  podobają;    rzucił  się  na  kanapę,  i  uczciwszy 
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zgromadzonych  ziewiiieuiem,  po  nicjakieni  zamilczeniu 
przyłączył  sie  do  rozmowy  .  którą  zasiał ,  a  była  o  rze- 
czach potocznych;  zwrócił  ją  do  czynów  walecznych,  a 
zatem  swoich.  Dowiedzieliśmy  sio.  jak wielu  zastraszył. 
jak  wielu  pobił,  jak  wiciom  przepuścił,  na  juk  wielu  sic, 
gotował:  a  zatem  jak  należało  czcić  tego.  który  i  na- 
straszyć, i  pobić  umie.  Naaiochawazy  sic  więcej  niż  do 
sytości  bohatyra,  bratem  sic.  do  wyjścia  ,  gdy  mnie  za- 
trzymał dotąd  milczący,  skromnej  postaci  w  owem  po- 
siedzeuiu  sąsiad,  o  odwiódłszy  na  strono,  rzeki  .  .Mości 
panie,  byliśmy  z  tym  junakiem  razom :  jeszcze  były  kule 
nie  zaczęły  świstać,  a  on  uciekł  z  placu.  .Nie  dał  mi 
czasu  z  sobą  mowie,  gdyż  się  wrócił  do  posiedzenia,  ale 
mnie  te  Lilka  slow  jego  pocieszyły  ,  gdym  widział 
wzgardzouą  dumę,  a  razem  oświeciły,  iżbym  okazałym 
nie  wierzył  pozorom. 

Potrzebna  jest  waleczność ,  bo  należy  mieć  krajowi 
obrońców  :  ale  co  to  jest  ta  waleczność,  jaka  b\  ć  po- 
winna, a  zatem  jak  się  różni  ten  oryginał  od  złych  kopij, 
jest  rzecz  godna  roztrząsnienia. 

Pospolicie  śmiałość  w  napaści  nazywamy  odwagą,  i 
a  junak  wyżej  w  spomniony  chełpił ;  ale  to,  co 
zowiem  odwagą,  nie  jest  walecznością.  Odwaga,  jest 
bardziej  przymiot  zmyślny,  a  zatem  może  być,  i  jest 
pospolicie  darem  przyrodzenia,  i  w  tej  mierze  równa 
człowieka  ze  zwierzętami,  które  im  drapieżniejsze,  tym 
w  większym  stopniu  ten  przymiot  posiadają.  Nie  jest 
więc  skutkiem  rozmysłu  i  przekonania,  ale  raczej  gwał- 
lowuera  wzruszeniem,  które  się  nie  posiada,  a  zatem 
częstokroć  dla  tego  ,  iż  więcej  ufa  sobie,  niż  zdołać 
może,  zawodzi  się  w  działaniu  swojem.  Skutkiem  jej 
bywa  zuchwałość,  niekiedy  szczęśliwa  ,  a  wówczas  nie- 
sprawiedliwie przywłaszcza  sobie  zaszczyt ,  który  się 
waleczności  należy.  Ta  jest  istotnie  własnością  czło- 
wieka, bo  łącząc  dar  zmyslności,  który  odwagę  stanowi, 
z  uwagą,  która  umysłu  jest  dziełem  ;  tam  się  wydaje  , 
gdzie  poprzediiicze  przekonanie  kładzie  jej  obowiązek 
okazać  dzielność  swoje. 

Gdyby  ów  mniemany  junak,  co  ledwo  na  nas  patrzył. 
prawdziwą  walecznością  był  zaszczyconym,  odmieniłby 
był  zapewne  postać  swoje,  patrzałby  b\  ł  i  na  nas  w  po- 
siedzeniu, i  w  boju  na  nieprzyjaciela.  Zamiast  więc 
tego,  iżby  rozpostarł  sławę  swoje,  nadwerężył  ją.  i  stra- 
cił świadectwem  niegdyś  w  boju  współtowarzysza,  wa- 
leczniejszego  zapewne,  gdyż  skromnym  był  i  nie  przer- 
wał milczenia  aż  wtenczas,  gdy  już  nie  mógł  znieść  bez- 
czelnej ch<łpliwo*i  i ,  zwłaszcza  gdy  mieła  w  oczach 
takiego  świadka,  który  ją  zeznaniem  prawdy  mógł  za- 
wstydzić. 

Potpolicie  »ię  to  trafia,  iż  im  bardziej  się  kto  nadsta- 
wia ,  tym  dzielniej  daje  poznać,  iż  okazaniem  <  h<  dałby 
co  ma  w  istocie  brakuje.  .Niechże  jeszcze 
na  trwożnych  trafi,  naówczas.  jak  owa  1'zopa  żaba, 
dmie  »ię  w  dwójnasób:  ale  co  też  jej  nadarzyło  się,  i 
t2kowym  się  tralia  ,  nic  tehy  i<  h  o  amierć  przyprawiała 
zbyteczna  wzdętosć ,  ale  M  równie  z  życiem  szacować 
♦nożna,  tracą  wziejtosć',  którą  utrzymywali,  a  Batach* 
miast  odkryci  ,  zami»*t  dziwu  .  Mają  się  widokiem 
i  politowania.  Najbardziej  takowych  zawodzi 
skromna  postać,  rozumiejąc  albowiem  iż  je»t  bojaźni 
oznaką,  zapominają,  a  rar/rj  nie  *  jeat  wła- 

ściwy   przymiot  waleczDOl   i.   <><'.■■ 

igrawajic  się  chcą  za«tra»zać  skromnego  ,  a  cierpliwego 
słuchacza,   a  t  n  o  Ikrywa  się  nakoniec  U 


dopieroż  nasze  śmiałki,  jak  ów  wojownik,  uciekają  z 
placu. 

Zastanawiam  się,  i  rozszerzam  uwagi  z  chęcią  i  ukon- 
tentowaniem, nieraz  będąc  świadkiem,  jak  owe  lwy  i 
tygrysy,  co  to  samem  spojrzeniem  chciały  pochłonąć  i 
/gubić,  przywdziewają  owczą  łagodność  i  słodycz,  skoro 
je  czasem  jedno  rzucenie  oka  prawdziwie  walecznego 
wskroś  przejmie  i  nastraszy.  Zelżeni  w  oczach  ,  pokry- 
wają uśmiechem  ohydę  swoje ,  i  radziby  wmówić  w 
przytomnych,  a  czasem  i  w  tego,  który  je  karci,  ii  jak 
oni  żartem  zaczęli,  tak  też  i  z  nimi  żartami  kończą. 
Uśmiecha  się  m  wzgardą  na  laki  wybieg  urażony,  i  zem- 
stą się  dalszą  nie  podli. 

Bywa  rzasem  prawdziwa,  naganna  jednak  w  działaniu 
odwaga,  gdy  na  złe  używa  szacownego  natury  przymio- 
tu. Nieustraszonosć  wznosi  nad  innych,  i  nadaje  niejaką 
władzę  i  ale  gdy  za  wzniesieniem  staje  się  przyczyną 
wyniosłości  i  wzgardy,  traci  szacunek  :  gdy  się  staje 
wsparciem  i  pobudką,  niekiedy  gwałtownej  przemocy, 
naówczas  nieprawem  jest  narzędziem;  i  przeto  po- 
wszechnem  na  siebie  powstaniem,  uśmierzoną  i  skaraną 
być  powinna.  Odwaga  kłótliwa,  która  sobie  przymówki 
z  obojętych  rzeczy  rości,  umyślnie  na  to  ,  iżby  się  zo 
szkodą  i  osławieniem  innych  wydawała  ,  niegodna  jest 
względów  poczciwego,  człowieka ;  a  że  się  targa  na 
wszystkie  związki  towarzyskie,  cierpianą  przeto  być  nie 
powinna.  Odwaga  przeciw  zwierzchności,  niecierpiąca 
słusznych  krajowego  prawa  przepisów,  dla  tego,  iż  nie 
pozwalają  nic  czynić  takiego,  co  szkodliwem  być  znają 
powszechnej  całkowitości,  takowa  buntownicza  odwaga 
zbrodnią  jest ,  i  w  liczbie  złoczyńców  winnego  umie- 
scza. 

Prawdziwa  odwaga,  i  waleczności  nazwiskiem  słusznie 
zaszczycona  ta  jest,  która  wstrzymując  rozumem  zapędy 
swoje,  tam  się  wydaje,  gdzie  konieczną  potrzebę  wyda- 
nia się  swojego  widzi ;  taką  jej  pierwiastkowie  nastręcza 
w  powszechności  miłość  ojczyzny,  w  szczególności  zaś 
sprawiedliwa  siebie  samego  obrona,  ratunek  przyja- 
ciela ,  ukrzywdzonych  wsparcie;  zgoła  to  wszystko,  co 
się  zgadza  z  przepisami  sprawiedliwości  i  cnoty. 

Nad  odwagę  i  waleczność  szacowniejsze  jest  jeszcze 
męztwo,  a  to  do  wszystkich  się  zdarzeń  życia  ludzkiego 
rozciąga,  i  oznacza  umysł  stały,  żadną  odmianą  pomy- 
ślną ,  lub  nieszczęśliwą  równie  niezwruszony  ,  a  taką 
zawsze  trzymający  miarę,  która  nieustraszonemu  przy 
cnocie  jest  przyzwoita.  Niech  świat  padnie,  rzekł  Hora- 
cyusz,  przywalony  ruiną  nie  zlęknie  się  poczciwy  czło- 
wiek. 


OBMOWA. 


O  niegodziwości  obmowy  tyle  już  i  mówiono,  i  pisa- 
no, i  tak  z  siebie  i  ze  skutków  swoich  szkodzących  jawną 
jest,  iż  toby  się  tylko  w  tej  mierze  posiedziało,  byłoby 
wtzyetka  powtarzaniem  ;  jednak  i  powtórzyć  nie  zawadzi 
to,  co  się  istotnie  tycze  społeczeństwa  ludzkiego,  któ- 
rego ta  zbrodnia  największą  jest  nieprzyjaciółką. 

Skoro  się  tylko  obmowca  w  posie. lżeniu  pokaże  .  ma 
liczne  otoczenia,  a  tego  otoczenia,  l-j  nsilnośei  słucha- 
ni a.  przyczynami  są  ciekawość  i  upodobani'-.  Nie  piw- 
krzy  się  słuchaczom,  powtórzone  szarpanie  cudzej  sła- 
wy |  znać  w  i<;r  .  iż  «  izba  z  upodobania  pochodzi,  a  zatem 
Maje  s,o  wspólniczką  liegO  dzieła. 
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Pochlebia  miłości  naszej  własnej  zniżenie  cudze,  bo 
czyniąc  porównanie,  wyżej  nas  od  zniżonego  wznosi.  Że 
ta  wada  wrodzona  jest,  ustrzedz  się  jej  napaści  niepo- 
dobna; atoli  oprzeć  się  i  można  i  potrzeba  koniecznie, 
gdyż  się  sprzeciwia  obyczajności,  targa  węzły  towarzy- 
stwa, przyczyną  jest  uraz  i  zwaśnienia,  wraża  w  serce 
podejrzenie,  a  zatem  zaraża,  i  truje  słodycz  życia. 
Gdyby  się  chcieli  nad  tern  zastanowić ,  zbyt  liczni ,  na 
nieszczęście  rodzaju  ludzkiego  ,  słuchacze  obmowców  , 
zrzedziataby  ciżba,  która  je  otacza  j  widząc  się  opuszczo- 
nymi, mówićby  przestali,  a  wtenczas  zważywszy,  iż  ta- 
kowem  mówieniem  obcych  urażając ,  przytomnych  nu- 
dzą, zawiedzeni  w  nadziei,  iż  się  przypodobają,  zmierzi- 
liby sobie,  nie  tylko  nie  zarobne,  ale  szkodliwe  rzemio- 
sło ;  odetchnęłaby  okolica,  gdzie  plotki  siejąc,  jad  swój 
rozpościerają;  domy,  gdzie  goszczą,  straciłyby  odrazę, 
a  posiedzenia  stałyby  się,  czem  być  powinny,  miłym  po 
pracy  spoczynkiem. 

Nie  bez  przyczyny  wspomniałem  odrazę  od  domów, 
gdzie  plotki  sieją  ;  nasycają  one  w  goszczących  cieka- 
wość, zazdrość  i  zemstę,  ale  te,  wzbudzające  do  uczę- 
szczania powody,  nie  trwają  długo.  Tak  jak  zdrada  miła, 
a  zdrajca  obmierzły;  działacz  baśni  zrazu  zabawny, 
dobrze  jednak  poznany,  nienawiść  i  wstręt  wzbudza. 
Równy  los  czeka  wspólników ,  a  niepoślednie  między 
nimi  trzyma  miejsce  ,  kto  im  w  dumu  swoim  rozpo- 
ścierać się  pozwala.  Nie  usprawiedliwi  go  to,  iż  się  sam 
do  bajek  nie  przykłada  :  dość  że  je  cierpi,  obmowcą  jest. 

Może  mi  kto  odpowie  na  to,  com  powiedział,  iż  tru- 
dno ,  albo  raczej  niegrzecznie  jest  usta  ludziom  zamy- 
kać, iż  przepisywać  innym  reguły,  jestlo  ujść  za  mę- 
drka, dewota  lub  dziwaka.  Umie  w  tem  wszystkiem  roz- 
tropność zachować  miarę,  a  nakoniec  gdyby  jej  żadnym 
sposobem  zachować  nie  można  było,  lepiej  być  dziwa- 
kiem poczciwym,  niż  grzecznym  zbrodnią;  lepiej  urazić 
osobę  jedne,  niż  przykładać  się  do  straty  cudzego  ho- 
noru, wzrostu,  zysku  i  sławy. 

Weszło  to  w  modę  (bo  jakież  przestępstwo  w  modę 
nie  wchodzi),  weszło  to  więc  w  pospolite  użycie,  a  jak 
mówią,  w  ton  wielkiego  świata,  iżby  w  posiedzeniach 
najmilszym  rozmowy  celem  było  cudze  wyszydzenie. 
Prawda,  iż  ten  sposób  satyry  jest  zabawny,  i  sposobi  do 
żartów  dowcipnych  umysły  żywe,  a  zatem  mające  zapał 
rozżarzonej  imaginacyi  :  jest  więc,  nie  przeczę,  sposób 
rozweselenia  i  zabawy.  Ale  jadowitosć  celu  i  złe  skutki 
takowych  rozmów,  odstręczyć  powinny  umysły  poczciwe 
od  nieprawego  rodzaju  zabawy,  a  zwłaszcza,  iż  i  one 
same  mogą  się  stać  podobnych  rozmów  celem.  Wpra- 
wiony albowiem  ,  w  niegodziwe  rzemiosło  swoje  oga- 
dacz,  tych  tylko  gotów  oszczędzać,  którzy  go  słuchają, 
ale  skoro  ich  z  oczu  spuści,  tym  srożej  rani,  im  dłużej 
się  dla  ich  obecności  od  rażenia  wstrzymał. 

I  to  jeszcze,  lubo  w  złej  sprawie,  mniemanem  bywa 
wsparciem,  gdy  mówią  słuchacze  crbmoweów,  iż  nie 
dają  licha  obmowie;  ale  się  zastanawiają  nad  dowcip- 
nem  ,  smiesznem  nakoniec  opowiadaniem;  jakbyto, 
bez  szarpania  cudzej  sławy,  dowcipnym,  wymownym  , 
śmiesznym  być  nie  można.  I  owszem  gdy  człowiek 
dowcipny,  a  oszczędzający  cudzą  sławę,  ma  chęć  bawić 
przytomnych  miłą  rozmową  swoją,  według  przepisów 
uczciwego  posiedzenia,  znajdzie  tyle  sposobów,  iż  się 
stanie  nierównie  powabniejszym.  Odwołuję  się  w  tej 
mierze  do  przykładów  ;  bo  nie  jestem  tak  w  przesa- 
dzonej żarliwości  zapamiętałym,  iżbym  zarazę,  na  którą 


powstaję,  za  powszechną  osądził.  Są  baczni  gospodarze 
i  gospodynie,  którzy  nie  dają  się  bezprawiu  rozpoście- 
rać w  domach  swoich,  a  bawią  się  w  nich  lepiej  bez 
obmowy,  niż  gdzieindziej  z  szarpaniem^ sławy  cudzej. 
Mówię  z  doświadczenia,  bom  był  i  nieraz  takowych  po- 
siedzeń uczestnikiem.  Są  domy  takowe  ,  a  co  może 
zadziwi,  ledwie  nie  częściej  w  miastach,  niż  na  wsiach. 
Byłem  ja  sam,  przyznać  się  muszę,  przeciwnego  zdania. 
Rozumiałem,  iż  miasta  jedyną  są  stolicą  takowych 
zbrodni,  na  które  powstaję;  ale  gdy  mi  przyszło  na 
wieśuczęszczać,  albo  jak  to  mówią,  zostaćparafianinem, 
z  własnego  doświadczenia  powziąłem  wiadomość,  iż 
wsiom  w  tej  mierze  pierwszeństwo  należy.  To  zas  mnie 
bardziej  ku  wsiom  nakłania,  iż  w  miastach,  gdy  dla 
wielości  i  różnicy  widoków,  małe  nad  każdą  rzeczą  jest 
zastanowienie  ,  na  wsiach  też  same  widoki,  im  rzadsze  , 
tym  bardziej  zastanawiają.  Ciągłe  więc  są  i  stałe  nad 
niemi  uwagi,  a  te  gdy  jadowitosć  obmowców  obwinia  i 
czerni,  stają  się  źródłem  zjadliwszej  jeszcze,  niż  była  z 
pierwszego  wejrzenia,  obmowy  i  naigrawania. 

Z  żalem  mi  to  mówić  przychodzi,  iż  te  osoby  ,  od 
którychby  dla  powagi  wieku  i  stanu  najswiętobliwszych 
przykładów  zasięgać  należało,  te  pospolicie  najzjadliw- 
szą  bawią  się  obmową.  Pozór  ubolewania  nad  cudzą 
zdrożnoscią,  służy  ku  jej  objawieniu;  sekret  nibyto 
powierzony,  gorzej  i  sporzej  nad  hasło,  zdrożnosć 
cudzą,  a  czasem  i  cnotę  w  przywarę  przeistoczoną  , 
roznosi. 

Chwalą  czasem  takie  osoby  ,  znajome  sąsiady  ,  ale 
przy  tej  chwale  ,  zawsze  się  mieści  takowy  dotatek  ,  iż 
tym  srożej  nibyto  chwalonego  czerni  i  upokarza.  Zdaje 
się,  iż  w  takowych  osobach  źródłem  jest  ich  czynności 
żarliwość,  a  po  większej  części  nic  nie  jest  więcej  nad 
zazdrość,  iż  być  takimi  jak  są  ci,  których  czernią,  nie 
mogą.  Jakoż  rzadko  godna  chwały  młoda  mężatka,  lub 
panna  w  oczach  zgrzybiałej  malrony ;  a  zas  w  starcach 
obojej  płci,  zły  wiek,  który  nastał:  bo  już  korzystać 
nie  mogą  z  tego,  który  niegdyś  był  dla  nich,  ale  zczasem 
upłynął. 

Wpadają  w  przywarę  obmowy,  częstokroć  nieostroż- 
nością swoją  zbyt  wymowni ,  a  mało  się  nad  słowami  i 
wyrazami  swemi  zastanawiający,  którzy  chcąc  zabawić 
posiedzenie  opowiadaniem  krotofilnem,  żeby  mu  dodać 
żywości,  wspierają  je  przykładami,  a  te  biorą  z  osób 
znanych,  aby  się  tym  dokładniej  wydawały.  Nie  ze 
złego  serca  ,  ani  z  myśli  uszkodzenia  rzecz  pochodzi  , 
ale  gdy  złe  skutki  przynosi,  zdrożną  jest,  i  wstrzymać 
się  od  niej  należy.  Niechcący  ,  mówią  na  usprawie- 
dliwienie swoje,  takowe  słowo  z  ust  wypadło ;  z  ust 
roztropnego,  a  czułego  na  poczciwość  człowieka  ,  nic 
bez  wiedzy  rozumu  wypadać  nie  powinno. 

W  życiu  świętego  Jana  Kantego,  doktora  Akademji 
Krakowskiej,  jest  położono,  iż  na  ścianie  izby,  w  której 
przebywał,  i  sobie  i  przychodzącym  do  siebie,  takowe 
wypisał  napomnienie : 

Conturbare  cave,  non  est  placare  svave  ; 
Diffaniare  cave,  nam  revocare  grave. 

Strzeż  się  obrazić,  bo  trudno  ubłagać  ; 
Strzeż  się  obmawiać,  bo  trudno  odwołać. 

Nie  dla  wyboru  wiersza,  ale  dla  wielkiej  prawdy  , 
którą  w  sobie  zawiera,  powinienby  się  ten  napis  znajdo- 
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wać  w  każdym  domu.  tak  w  mieście,  jako  i  na  wsi  ;  tam 
z  as  najszczególniej,  gd/.ie  czernić  cudza,  sławę,  ustaw  i- 
czną  jesl  posiedzenia  zabaw  a. 

Gdyby  się  kto  nad  tern  chciał  zastanowić,  skąd  wszy- 
.dbo  prjy  najmniej  skąd  większa  czoać  przygód  i 
trafunkow    zwala   się  na  ludzki  naród;    znalazłby,  iż  to 
Itko  czynią  zjadliwe  powieści ,  ktorcini  się  wzajem- 
nie czeruimy. 

Rzadki  jest  laki  człowiek,  kloremuhy  obmowy  zar/n- 
cic  nic  można,  ■  praecii  wszytej  na  obmowców  powsta- 
ją, i  nie  inaczej.  tylko  jak  o  najgorszym  i  najniebezpie- 
czniejszym ziego  rodzaju  mówią.  Można  więc  w 
powszechności  powiedzieć ,  iż  ta  zaraźliwa  choroba 
pochodzi  z  nienawiści  ku  całemu  rodzajowi  Ulililiaai IU  ; 
z  chęci,  aby  nas  poważano  i  z  ainhicyi,  żebyśmy  /a 
oszych  nad  innych  uszli;  i  powodu  przypodoba- 
uia  się  słuchaczom  ;  z  zazdrości  wiodącej  na  poniżenie 
tych,  których  dosięgnąć  nie  możemy  j  i  osobliwości 
i.akoniec.  która  odkrycie  rzeczy  tajnych  za  sobą  wie- 
dzie. 

Ten  który  rzeczy  gorszące  objawia;  z  powodów, 
które  go  do  objawienia  wiodą,  mniej,  lub  wii;cej  wykra- 
cza.   Skoro  szkód.  i.  nic  go  usprawiedliwienie  UOH, 

Łaskawi  jesteś. m  ,  i  rtjjfjllni  dla  siebie  -.  nikt  się 
choć  winuv  ,  do  biędu  nie  przyznaje,  osobliwie  w  ob- 
mawianiu  :  żeby  więc  ustanowić  pewne  w  tej  mierze 
prawidła,  ktoreby  zabiegały  fałszywym  wyrokom,  ży- 
czyłbym, iżby  każdy,  który  się  sędzią  cudzej  sławy 
obiera,  nad  tem  się  zastanowić  raczył  i 

>aprzód  :  Jeżeli  go  to  nie  bawi  i  nie  cieszy  ,  kiedy 
.    zle  o  kim  mówią, 

Powtóre  -  Czy  nie  jest  lekkowiernym,  gdy  go  z.le 
wieści  o  drugich  dochodzą  ,  i  czy  naówczas  nie  ma 
skłonności,  raczej  z.le  sądzić,  niż  dobrze. 

Polrzecie  i  Czyli  sam  nie  jest  pory  wczym  do  rozsie- 
wania takowych  wieści. 

nyż  się  do  pierwszego  wyżej  położonego  zasta- 
nowienia, a  poznamy  wówczas,  iż  ten  który  rad  zle 
mówiących  o  innych  ,  słucha,  obwieszcza,  iż  mu  się 
rszenie  podoba,  a  wiec  daje  znać.  iż  sam  ma  do  tego 
skłonność.  Jeżeli  go  słuchanie  obmowy  cieszy  i  bawi  . 
iownie  będzie  bawić,  i  cieszyć,  gdy  to.  co  usłyszał,  in- 
nym opowiadać  będzie  ;  uczyni  to  zas,  skoro  poslrzeże, 
iż  się  słuchającym  podoba.  Potrzeba  więc,  ile  możności, 
uskramiać  w  sobie  ciekawość  wiedzenia  czynności  po- 
nych.  i  szpeiania  w  zakąta<b  cudzych  domów  :  to 
albowiem  i  innym  szkodzić  może  .  a  nam  rhoćbr  i  po- 
mogło niekiedy,  ziemi  jednak  sposobami  nie  godzi  się 
korzyści  szukać. 

>a  fundamencie  powtórnego  zastanowienia  się.  woijsc 
wewnątrz  siebie  ścisłą  uwagą  każdy  powinien,  i  bez 
uprzedzenia  roztirąai  zbyt  łatwo  naJslawia 

ucha,  gdy  zle  o  innych  ■  przytomności  jogo  móariąi  i 

jeżeli  wów(  zas.  nie  jest  mu  milsze  słu<  hanie  sk 
usprawiedliwienia.    I.ekkowiernoso  takowa   pochodzi    I 
z  wewnętrznego  przekonania  ,  iż  sami  ni 
winy  :  a  więc  byłoby  i  nam  ,  a  moż<  mu    Oj   niż  innym  , 
do   wymówienra.    Powiedział  Teofrast ,  iż    kłann  a    tak 
jest  dal   kun   od    prawdy  ,   jak  ur  ho  od  oka  ;    a   w   tym 
wyrazie  oninoanać,  jak  nia  trzeba  łatwo 
czego  kio  nie  widział. 

Trzebaby  się  i  nad   lem  zaslai.  i   mamy 

skłonności  obwieszczać  lego  sami,  co»mv  z  krzywdą 
cudza,  słyszeli.   Kiedy  lię  umysłu  i  serca  choroba   tako- 


wym sposobem  obwieszcza,  nieulecz.eniem  grozi  i  jak 
największego  więc  przykładać  trzeba  starania,  iżby  złe 
wkorzenione  ,  o  zgubę  nie  przywiodło  :  ale  leż  im  wię- 
ksze W  zabieżeniu  okaże  się  niezlwo  ,  tym  większego 
przezwyciężający  siebie,  szacunku  będzie  godzien;  a  w 
skutkach  pożądanego  uleczenia,  znajdzie  nagrodę  cno- 
tliwej iisilnosci  swojej. 

Występek  obmowy  wielce  jest  niebezpieczny  ,  a 
łatwo  wen  wpaść  można  ;  co  dowodzi  przykład  z  ludzi  , 
po  któryehliy  spodziewać  się  lego  nie  należało.  Mówię 
0  pobożnych,  albo  raczej  pobożność  udawających  i  bo 
prawd/iwa  pobożność,  gdy  się  na  miłości  bliźniego  za- 
sadza, lego  co  się  jej  sprzeciwia  ,  nie  zna.  Odslręczeni  , 
czy  sianem,  czy  przekonaniem  ,  czyli  zwyczajem  od  in- 
nych przywar,  jakby  nagrodztć  sobie  chcieli  tę  ujmę, 
wylewają  się  częstokroć  ludzie  nieprawle  pobożni  ,  na 
obmowo.  A  wtenczas,  żeby  i  siebie  samych,  i  drugich 
zwiedli  i  omamili,  też  sarnę  miłość  bliźniego,  której 
uwloczą,  c/ynią  narzędziem  zjadliwosci  swojej.  Chęć 
nibylo  poprawienia  insz.ch  ostrzy  ich  usta,  jakby  to  dra- 
żniąc przestępnego  ,  poprawić  go  można.  Mniemana  . 
ho  S  granic  przyzwoitych  wychodząca,  żarliwość,  nie 
daje  im  znieść  lego  .  co  widzą  lub  słyszą  ■.  a  częstokroć 
pczywiduja.  im  się  rzeczy  takowe,  których  w  istocie  nie 
masz  ;  a  choć  i  są  niekiedy,  zwiększa  wzrok  ich  zjadli- 
wy postać  ich  ,  i  zamiast  gojenia,  jątrzy  bliznę,  któraby 
się  roztropnem  staraniem  i  obchodzeniem  zawarła. 

Jeszcze  i  to  na  uwagę  wziąć  uie  zawadzi  ,  iż  najwię- 
ksza liczba  obmowisk,  o  uszy  się  tajemnie  opiera.  Deli- 
katność nibylo  roztropna  obmawiacza  ,  oszczęd/a  na 
pozór  spotwarzonego,  niektórym  tylko  wieść  krzyw- 
dzącą powierzając,  i  już  prawie  pewna  sekretu  ,  uspra- 
r.i"dliwia  się  sama  w  oczach  swoich.  Ale  c/yli  uspra- 
wiedliwienie jesl  słuszne,  niech  każdy  raczy  bez.  uprze- 
dzenia osądzić;  po  większej  części  albowiem  piętno 
tajemnicy  wzbudza  gadatliwość,  i  spraw  ia  chęć  objawie- 
nia. Wiekom  powierzony  sekret,  już  nie  jest  tajemnicą, 
a  osoby  który  m  się  powierza,  osobliwie  zas  płci  niewie- 
ściej ,  za  powinność  to  prawie  mają  ,  iżby  oddać  co 
wzięły,  i  tak  powtórzone  szeptanie  na  okrzyk  głośny 
wychodzi. 

Wielebym  jeszcze  miał  rzeczy  do  przytoczenia  scią- 
g.ija.ryc  li  zię  ku  ohydzeniu  na jszkaradniejszej  ,  a  przeto 
uajszkociliwsz.ej  towarzystwu  ludzkiemu  przywary  ;  za- 
mykam jednak  Iresć  wszystkiego  w  królkich  tych,  które 
tu  przełożyłem  ,  wyrazach. 


MAXYMY    I    ODPOWIEDZI    BUZURA. 

Ten  król  najlepszy,  którego  się  lękają  zli  a  dobrzy 
nie  boją. 

Sprawiedliwość  zaludnia,  krzywda  pustoszy, 

Słowik  przy  kruku  osadzony,  zapomni  śpiewać;  do- 
bl  y  /'  złym  ustawicznie  przestając  ,  ciężko,  aby  w  do- 
brem wytrwał. 

hlo  słonia  na  uczlę  prosi,  głód  do  domu  wprowadza. 

Nit  I  Ii  tylko  pan  gałąź  ruszy,  słudzy  gruszki  oberwą. 

Clioc'  rana  się  zgoi  .  blizna  jednak  zostaje  ;  tak  kłam- 
s'wo,  c  boć  poprawione,  gdy  raz  kłamcę  ustanowi  ,  traci 
mu  wiarę  na  OM 

\  pies,  co  warczy  i   ką«a  ,  niż  kot  co  się  łasi  a 
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Temu  najpotrzebniejsza  rada,  kto  rozumie,  iż  się  bez 
niej  obejdzie. 

Jak  sowa  nie  lubi  słońca  ,  tak  szalbierz  spojrzenia 
poczciwego  człowieka. 

Nikt  bardziej  w  drugim  nienawidzi  występku,  jak 
ten,  który  go  dla  własnego  użył  pożytku. 

Najszpetniejsze  dzieci,  pieknemi  są  w  oczach  rodzi- 
ców, a  to  w  tern  właśnie  natężeniu,  w  jakiem  każdy  jest 
kontent  ze  swojego  rozumu. 

Najnieszczęśliwszym  z  ludzi  jest  człowiek  zazdrosny, 
bo  wszyscy  na  jego  udręczenie  pracują. 

Roztropność  bez  męztwa  mało  nada  ;  męztwo  bez 
roztropności  wściekłością  jest. 


WYCHOWANIE   PANIEN. 

U  sąsiada  mojego  bawiąc  przez  czas  niejaki,  miałem 
zdatną  porę  przypatrzyć  się  sposobowi  życia  i  rozrzą- 
dzenia domu  jego.  Podobała  mi  się  uczciwość,  stół 
smaczny  i  ocbędóżny  ,  domu  należyte  rozrządzenie; 
zgoła  znalazłem  rzeczy  tak  ułożone  ,  iż  z  przyslojnością 
łączyła  się  oszczędność.  Zbytku  wprawdzie  nie  było, 
ale  też  na  niczem  nie  brakło. 

Wchodząc  dahj  w  szczególne  domu  rozrządzenia, 
zastanowiłem  się  nad  sposobem  wychowania  trzech  có- 
rek gospodarza.  Była  (jako  zwyczaj  teraźniejszy  prawie 
powszechny  niesie,  i  przykazuje)  przełożoną  nad  niemi 
Madam  Francuzka  ,  panna  i  letnia  i  bez  wdzięków,  ale 
śmiała  w  spojrzeniu  ,  ruchawa  w  giestach  ,  i  wymowna 
wielce.  Ta,  gdym  się  z  nią  wdał  w  rozmowę,  wielbiła 
nieskończenie  dzieło  Rajnala  o  handlu  Amerykańskim. 
Że  ta  xięga  ma  z  niektórych  miar  swoje  zaletę,  zostawi- 
łem ją  w  zdaniu  ,  lubo,  jak  mi  się  zdawało  ,  nieco  prze- 
sadzonem  ,  gdy  ją  zwała  ostatnim  stopniem  wysilenia 
ludzkiego.  Dowiedziałem  się  dalej  w  ciągu  rozmowy  ,  iż 
panny,  straży  jej  oddane,  czytają  Rajnala  ,  jak  mówiła 
Madam,  dla  wprawienia  się  w  francuzczyznę,  i  dla  na- 
brania potrzebnych  wiadomości.  Czytałem  i  ja  Rajnala  •. 
roztrząsając  więc  w  sobie,  co  on  pisał,  a  stosując  rzecz 
do  edukacyi  panieńskiej  ,  nie  zdało  mi  się  ,  iżby  wyrok 
Madamy,  miał  być  podanym  ku  naśladowaniu  ;  to  je- 
dno może  służyć  ,  iż  o  pieprzu  ,  imbierze  i  sztokwiszu 
czyni  wzmiankę  ;  a  niezłe  byłoby,  iżby  zabierające  się 
do  stanu  małżeńskiego  panny  ,  zawczasu  sposobiły  się 
ku  gospodarstwu,  a  zatem  wiedziały,  po  czemu  pieprz  , 
imbier  i  sztokwisz. 

Granie,  rysunek  i  taniec,  nie  są  rzeczami  złemi,  ale 
żeby  granie  ,  rysunek  i  taniec  zabierały  czas  prawie 
cały  wychowania  panien;  z  przeproszeniem  ojców,  ma- 
tek i  Madam  ,  mnie  się  to  nie  zdaje.  A  naprzód  pytam 
się,  jaki  jest  cel  wychowania  panien  ?  Jeżeli  tak  ubogie, 
iż  im  malarkami ,  śpiewaczkami ,  tanecznicami  być  po- 
trzeba ,  na  to  nie  mam  co  mówić  ;  ale  naówczas  bez 
Madamy  obejść  się  można;  ubóztwo  doda  zdatności , 
potrzeba  stanie  za  mistrzynią.  Te  więc  wszystkie  przy- 
mioty, które  ku  przypodobaniu  się  jedynie  zmierzają  , 
według  ich  celu  szacować  należy,  ale  nie  są  one  istotą 
lecz  przydatkiem,  są  to  ramy  do  obrazu,  ale  nie  obraz. 
Gdy  więc  ten  od  lada  jakiego  malarza  jest  zrobiony,  im 
bardziej  rzeźbą  naddane  i  złotem  powleczone  są  ramy, 
tym  gorzej  się  wyda.  Trzeba  płci  niewieściej  wdzięków 
i  przymilenia  ,  cale  się  zatem  nabyciu  ich  nie  sprze- 
ciwiam •.  powtarzam  jednak,  com  już  powiedział,  iż  na 


graniu,  tańcu  i  rysunku,  doskonałości  damskiej  nie  za- 
sadzam ,  ale  też  i  nad  doskonałością  damską  zastanowić 
się  nieco  należy. 

Czytające  panny  młode  Rajnala  o  handlu  Amerykań- 
skim ,  odebrać  mogą  pożytek  z  francuzczyzny,  i  w  tern 
się  z  Madamą  zgadzam  ;  ale  iżby  nabrały  potrzebnych 
stanowi  swojemu  wiadomości,  wybaczy  Madam  ,  że  się 
w  tej  mierze  z  nią  zgodzić  nie  mogę. 

Uczące  się  młode  osoby,  od  pierwiastków  rzeczy  za- 
czynać mają  :  nie  jest  z  tego  rodzaju  xięga  o  handlu  i 
polilycyzmie  ;  a  gdy  jeszcze  tak  jak  la  ,  zawiera  w  sobie 
zdania  zbyt  wolne,  i  wyrazy  mniej  przyzwoite,  naten- 
czas nie  tylko  wiadomości  zdatnych  nie  nada,  ale  wcale 
niezdatnych  nauczy.  Z  tychto,  i  podobnych  dziełu  temu 
czytelnictw,  nabrała  płeć  niegdyś  pobożną  zwana  ,  w 
wierzeniu  uszczerbku,  w  obyczajach  skażenia. 

Namieniłem  był  Madamie  o  xiążce  sławnego  Fene- 
lona  ,  dającej  prawidła  wychowania  panien.  Nie  po- 
mału zadziwiłem  się  ,  iż  ta  ,  która  się  tak  doskonale 
znała  na  pieprzu  ,  nie  wiedziała  o  niej  ,  przynajmniej 
takie  jej  było  zeznanie  ;  niepodobna  albowiem  rzecz 
zdawała  mi  się  do  wierzenia  ,  iżby  osoba  ,  która  się  je- 
dynie poświęciła  mistrzyństwu ,  mogła  o  takowem  pi- 
śmie nie  wiedzieć.  Cożkolwiek  bądź,  w  dalszej  rozmowie 
z  Madamą  postrzegłem  w  niej  to  ,  co  się  pospolicie  w 
niedouczonych  znachodzi  :  wielką  słów  płynność,  przy 
brzmieniu  wzniosłem,  dość  mało  znaczących,  zaufanie 
w  sobie  dość  dokładne  ,  i  wielką  miłość  osobliwości  •.  ta 
nie  każe  się  trzymać  ścieżek  utorowanych,  i  przenosi 
imbier  nad  Feneloua. 

Zbyt  uczone  czytelnictwa  nie  powinnyby  płci  niewie- 
ściej być  zatrudnieniem  ;  nie  dla  tego  iżby  zdatnej  ,  ku 
zrozumieniu  i  nauczeniu  się  pojętności  nie  miały  ,  ale 
zbyteczne  w  nauki  zacieczenia  wiele  czasu  zabierając  , 
odejmują  sposobność  do  pełnienia  innych  obowiązków, 
a  te  są  dość  liczne  i  istotne  w  stanie  przyszłym  małżo- 
nek i  matek. 

Te  względy,  powinnyby  zastanawiać  rodziców,  mnie- 
mających, iż  płci  męzkiej  staranność  większa  należy  w 
wychowaniu,  niżli  niewieściej.  Lubo  więcej  synów  u- 
czyć  potrzeba,  niżeli  córki,  ledwo  nie  większej  jednak 
pilności  w  wychowaniu  płci  niewieściej  używać  należy. 
Trzeba  razem,  iżby  znały  posiedzenia  wdzięki,  a  ustrze- 
żone były  od  tego,  co  je  niebezpiecznemi  czyni;  trzeba 
iżby  nabierały  lego,  co  służy  ku  przypodobaniu  się,  a 
razem  zbyteczną  chęć  przymilenia  się ,  poskramiały  ; 
trzeba,  iżby  wiedziały,  co  im  wiedzieć  należy,  a  ukry- 
wały wstydliwą  skromnością  wiedzenie  swoje  •.  a  co  za 
największą  zwłaszcza  w  teraźniejszych  czasach  rzecz 
kładę,  gdy  niepodobna  iżby  złych  przykładów  nie  wi- 
działy, żeby  się  niemi  nie  dały  uwieść.  Lepiej  to  nad 
Madamy  zdziałać  mogą  starowne  maiki,  które  i  dobie- 
rać mistrzynie,  i  równie  jak  na  uczone,  tak  i  na  uczące 
mieć  baczność  powinny. 

Nie  od  rzeczy  zdaje  mi  się  będzie  przytoczyć  pisarza 
jednego  Angielskiego  dość  stosowne  w  lej  mierze  wy- 
razy :  i  Co  za  wdzięczna  byłaby  zabawa  oddalonym 
«  przez  delikatności  skromność  od  spraw  publicznych 
u  osobom,  naśladować  kwiaty  i  owoce,  a  przez  własny 
i  kunszt,  bawić  się  stwarzaniem  tego,  co  przyrodzenie 
«  z  istoty  swojej  dzielnie,  a  nieznacznie  z  umiarkowa- 
f  niem  wydaje.  Haftując,  w  wprawnej  do  lego  ręce  igłą 
«  krzaczki  i  drzewa,  spoczywałyby  rozkosznie  pod  cie- 
ci niem  pracy  6wojej,  i  płodziłyby  bez  niebezpieczen- 
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«  stwa,  i  boleści,  rozkoszue  w  subtelnej,  a  wysmukłej 

•  postaci  kupidynki.   » 

•  Gdyby  te  ręce,  których  się  ilelikalue  palce  plunią 
«  iukaust-m  .  świetno  sklnącej  imalv  sio  igły,  i  same 
«  lepiejby  się  bawiły,   niż   nad  ponurą  yięgą,  lub  nie- 

•  zgrabnym  Algiebry  rachunkiem,  albo  dzikiemi  Jeo- 
=  iiulryi  rozmiary;  i  lak  mile  zabawione  sanie,  dru- 
«  gich   podobną  zajmowałyby  rozrywką.    C./y    w   wicr- 

imnou  imaginai  \  a.  wysila  my- 

«  sli ,  osłabia  umysł  Datejsentem.   Lepsza  *  jedwabią 

■  sielanka,  gdy  na  tle  atłasów  em,  lub  grodelurowem 
«  pasterzów  1  pasterkami  umieszcza,  niż.  BWIW  w 
«   kilku  tomach  jęczenia  Damonon  do  Fillid,   1'illid  do 

•  Licydasow.   > 

których  waleczny  zapał  do  hohatyrstwa  rvm.i- 
«  twórczego  sposobi  .  niech  haftują  z  Tankredcm  Klo- 
'  ryndę.  a  wydolają  swoim  sposobem  i  kształtem  miłos- 
>  nemu  Tassowi.  Może  sic  nawet  ośmielić  która  i  w  włó- 
«  czce,  lub  jedwabiu,  wyobrażając  Hektora  z  Androma- 
'  neasza  z  Dydoną,  tak  wzruszyć  umysły  i  ><  u  a, 

•  jak  pierwsi  w  rodzaju  swoim  Homer  z  Wirgiliuszem. 

•  Jeżeli  zas  (co  się  częściej  przytrafia')  nie  czują  odwagi 
t  na  wielkie  dzieła  ;  zamiast  obicia,  lub  sofy,  niech  na 
«  ekranie,  lub  taboreciku  ukształcą  Fedra,  albo  Ezopa 
«  bajeczkę.  • 

.Nie  byłjf  czytelnicarai  spokojne  a  poczciwe  prababki 
nasze  :  w  prostocie  więc  ducha  nie  mogąc  się  zdobyć  na 
wielkie  dzieła,  warsztacikową  robotą  sporządzały  szka- 
plerze  dla  dzieci,  woreczek  dla  Jegomości.  A  jeżeli  się 
z  nich  która  zdobyła  na  wspanialsze  przedsięwzięcie, 
szły  pojedyncze  bryty  do  stołowej  izby  pomiędzy  pół- 
atłasek  :  krzesła,  parawany  i  kanapy,  jakie  jeszcze  do- 
tąd widzieć  się  dają  po  starych  domach,  ichlo  było  ro- 
boty dzieła. 

Chwaląc  pismo  boże  dobrą  małżonkę,  którą  dzielną 
niewiastą  nazywa,  a  której  zaraz  rzadkość  oznacza,  gdy 
mówi  :  t  .Niewiastę  dzielną  któż.  znajdzie?  •  dodaje,  że 
1  pracowitości  jej  zaszczyt  wzrasta  :  dla  pier- 
wszej, dodaje  pismo  :  i  Ista  jej  i  serce  małżonek:  •  dla 
drugiej.  1  nie  będzie  jej  zbywało  na  zyskownej  zdoby- 
•  Nie  zostaw  uje  w  niew  iadomosci  .  jakabylo  była 
zdobycz,  gdy  zaraz  ją  objawia.  •  Szukała  pilnie  skądby 
dostać  lnu  i  wełny,  i  działała  przemysłem  rak  swoich.  • 

Homer  w  Odyssei  szacowne  w  tej  mierze  zostawił 
świadectwo,  a  to  włożył  w  usta  jednego  z  zalotników 
cnotliwej  Penelopy.  «  Łudzi  nas  (mówi  oh)  którzy  się 

•  o  jej  dożywotnią  przyjaźń  ubiegamy,  nadzieją;  ina- 
«  czej  jednak  myśli,  niż  obiecuje,  używa  albowiem  roz- 
t  maitych  sposobów  ku  zwłoce.  Ostatni  z  tych  sposo- 

!  takowy  :  zaczęła  na  warsiac  ie  robić  niezwy- 

•  czajnej  wielkości  prześcieradło,  a  tej  pracy  swojej  ta- 

•  kową  nam  dała   pr/yzynę.  Wy  którzy  pragniecie, 

•  abym  z  was  jednego  wybrała  za  małżonka,  ponieważ 

i  jaz  mój  uko<  bany  Ulistea  ni'-  żyje,   zatrzymajcie  się    1 
«  proszę    was  dotąd  ,   póki    t<  go    płótna    nic  skon   . 

•  chcę,  iżby   służyło  na  obwinięcie   zwłok   martwych 

•  ojca  Llisowego  I.aerta  i  .kona  ;   dla   U 

•  »  czynię,  iżby  mi  żadna  z  niewiast  greckich   za- 

nie  mogła,  żem  rękoma   włainemi  nie  pnyło* 

«  żyła  się  do  obrządków  pogrzebowych  ojca  męża  mo- 

•  jr6°-  Tym  sposobem  ''mówi  dalej  ów  zalotnik     zwłó- 

skuter  znienic  zamysłów  naszych  -   a  że  robota 

•  trzy   lata  trwała,  dowiedzieliśmy   się  | 

■   rl/i<:.     ;tk*fa.   to    ■    no    v    obrabiała.    Ni*    bjrfibysmj 


•  temu  wierzyli,  lubo  od  jednej  z  jej  służebnic  przc- 
1  strzeżeni,  gdybyśmy  ją  sami  nie  zeszli,  jak  psuła  tak 
t  kunsztowne  dzieło  swoje.  »  Z  tej  powieści  dowodnie 
się  okazuje,  iż  praca  ręczna,  powszechną  zabawą  była 
niewiast  greckich,  nie  mogłyby  albowiem  wymawiać 
Penelopie  tego,  czegohy  same  nie  czyniły. 

Wielcby  jeszcze  innych  przykładów  z  dawnych  dzie- 
jów na  mparcie  tego,  CO  się  wyżej  wyraziło,  przywieść 
można  1  wszystkie  dowodzą,  iż  praca  ręczna,  trwale  była 
płci  niewieściej  podziałem,  i  w  najwznioślejszym  posta- 
wione stanic,  nie  wstydziły  się  igły  lub  wrzeciona.  Wie- 
lorakie są  pobudki  zaświadczające,  i  wspierające  po- 
trzebę zakrząlnicnia  się  płci  niewieściej  własnych  rąk 
pracą  :  choćby  innych  nie  było,  jużby  ta  dostateczną 
byc  powinna,  iż.  takowa  razem  praca  i  zabawa,  strzeże 
od  próżnowania,  najdzielniejszego  sprawcy  złych  czy- 
nów. Wypływa  stąd  druga  pobudka  ku  zabawom  ręcz-  j 
Bym,  a  ta  jest  ustrzeżenie  się  obmowy,  która  zazwyczaj 
przy  kawowych,  herbatnich,  lub  czokolalowych  stoli- 
kach, najulubicńsze  zwykła  miewać  siedlisko. 

Gdy  więc  w  osobności,  w  milczeniu,  na  krosienkach 
włóczkowe,  jedwabne,  drzewa,  kwiaty,  owoce,  nimfy  i 
kupidyuy  wydawać  będ  \ \  pozwolą  naówczas  innym  o- 
delchnąć,  zwierzchności  rozrządzać  krajem,  sąsiadom 
zatrudniać  się  własnemi  interesami  ,  piękniejszym  od 
siebie  korzystać  z  urody,  szpetniejszym  nie  być  celem 
pośmiewisk  i  wzgardy.  Znajdzie  w  lem  zbawiennem  mil- 
czeniu cnota  ochronę,  niewinność  zaszczyt,  sąsiedztwo 
spokojnosć.  A  jeżeli  druga  pracowniczka  robotę  przer- 
wie, o  niej  gdy  obiedwie  rozmawiać  będą,  reszta  ro- 
dzaju ludzkiego  ocaleje.  Trzecia  pobudka,  pożytek  z 
ręcznej  dam  pracy.  Gdy  są  w  ubogim  stanie,  mają  spo- 
sób uczciwy  do  utrzymywania  siebie,  dziatek,  i  często- 
kroć mniej  dbałych  mężów  :  gdy  zas  dostatnie,  miłem  ! 
jest  d!a  nich  użyciem  dogadzać  szczodrobliwie  potrze- 
bnym, mężowi  najczulsze  sporządzać  i  gotować  dary, 
samymże  sobie  gustowne  sprawiać  odzieże. 

O  niewieście  dzielnej,  o  której  się  wyżej  mówiło, 
wspomina  Pismo ,  iż  sporządziła  sobie  własnych  rąk 
pracą  odzież  wytworną:  a  że  własnych  wyrazów  tcxtu 
użyję  tak  ,  jak  go  na  polski  język  wyłożono  ,  zrobrła 
sobie  suknią  haftowaną,  na  piękne  wzory,  stragulatam 
testem  fecil  tibi.  Nienaganną  jest  chlubą,  powiedzieć 
sąsiadce  :  ten  haft,  który  się  podobał  na  sukni,  chustce, 
lub  szalu  ,  własnego  mojego  i  przemysłu  i  następnej 
prac  \  jest  dziełem.  Pobudzi  się  i  sąsiadka  do  równej,  a 
chwalebnej  chluby,  a  dobry  przykład  gdy  w  modę  u- 
rośnie,  więcej  nad  inne  płoche  a  kosztowne,  stanie  się 
użytecznym. 

Istotnym  celem  wychowania  'panieńskiego,  powinien 
być  ich  stan  przyszły,  małżonek  i  matek.  Nie  wchodząc 
więc  w  wyszczególnienia,  nad  któremi  rozszerzyćby  się 
należało,  dość  w  powszechności  namienić,  iż  jako  mał- 
żonki, przy  spasabiane ,  i  wdrażane  być  powinny  w  ła- 
godność, powolność,  czułość,  ostrożność  i  cierpliwość  ; 
jako  matki,  w  najwyższym  stopniu  potrzebują  roztrop- 
ność i,  iżby  sposobiły  nadal  małżonkowi  i  sobie,  z  dzieci 
dobrze  wychowanych,  i  co  do  ciała,  i  ro  do  duszy  po- 
ciechę ;  a  krajowi  z  nadania  rz.ezkieh,  mocnych,  czu- 
łych ,  a  poczciwych  obywatclów  ,  zaszczyt,  obronę  i 
wsparcie. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


MIESZKANIE  W  MIEŚCIE. 

Mieszkańcy  miast,  przenoszą  nadewszystko  siedliska 
swoje,  i  gardzić  zdają  się  wieśniakami ;  wzajemnie  zna- 
lazłem na  wsiach,  miast,  osobliwie  stołecznych,  nie- 
przyjaciół. Dawali  rozmaite  przyczyny  odrazy  swojej  : 
nie  zdały  mi  się  jednak  tak  ważne,  iżby  odstręczyć  od 
miast  mogły.  Zdanie  więc  moje  w  tej  mierze  obwieszczam. 
Gdyby  w  miastach  mieszkać  było  nieprzyzwoitoseią, 
najznamienitszą  część  obywatelów  każdego  kraju  ob- 
winialibyśmy o  takową  nieprawość,  wznawiałaby  się 
nowość  zbyt  szkodliwa  w  skutkach  swoich.  Nie  jest 
zle  w  miastach  mieszkać,  i  owszem  na  to  są  zrządzo- 
ne, iżby  mieściły  w  sobie  obywatelów,  tych  zas  oso- 
bliwiej, którzy  stopniami  urzędowania  nad  innych  wy- 
niesieni, nie  mogą  inaczej  zadość  czynić  obowiązkom 
swoim,  jak  tam  ustawicznie,  albo  przynajmniej  często 
przesiadując. 

Przykłady  wzmacniają  takową  prawdę,  i  owszem  gdy- 
byśmy się  na  dziejach  starożytnych  w  tej  mierze  za- 
sadzali, przyznalibyśmy,  iż  większe  było  przeszłych 
czasów  do  miast  przywiązanie ,  niżeli  teraźniejszych. 
Nie  zasadzam  się  nad  wyszczególnieniem  przykładów: 
jawnie  to  dzieje  dawnych  narodów,  osobliwie  Greeyi, 
obwieszczają. 

Nasze  przywiązanie  do  życia  wiejskiego  dali  poznać 
pisarze  dziejów,  gdy  nazwisko  krajowe  wywodzą  od 
pola.  I  wprawdzie  przodkowie  nasi,  a  i  ci ,  którzy 
przed  Słowakami  len  kraj  (jak  wieść  niesie)  posiadali 
Scytowie,  nie  mieli  pewnych  i  trwałych  stanowisk,  a 
zatem  u  nich,  nie  tylko  miast,  ale  i  wsi  nie  było.  Pó- 
źniejsze dzieje  nie  oznaczają  rozmnożonego  u  nas  miast 
założenia,  a  i  te  które  w  pierwiastkach  zakładane  były, 
nie  miały  pewnie  owej  postaci,  która  miastom  jest  przy- 
zwoita. Na  wzór  dawniejszych  mieszkańców,  żyli  na- 
stępcy. O  królach  nawet  pierwszych  wzmiankują  kro- 
nikarze, iż  się  przejeżdżali  po  kraju,  i  wzierając  sami 
w  szczególne  osad  rozrządzenia,  odprawiali  sądy  ma- 
jąc sobie  powierzoną  od  narodu  tę  władzę.  Oznacza 
takowe  podróże  dawny  obowiązek,  który  niekiedy  do- 
tkliwie uciemiężał  obywatelów,  gdy  musieli  przystawiać 
monarsze,  i  tym  co  go  w  podróżach  otaczali,  podwo- 
dy,   obroki,  żywność  i  stanowiska. 

Kazimierz  wielki,  któremu  Polska  istnosć  swoje,  bo 
porządek,  sprawiedliwość,  oświecenie  i  bezpieczeństwo 
winna,  z  pierwiastkowej  dzikości  oswobodził  kraj;  uczy- 
nił zas  to  założeniem  miast,  naprawianiem  dróg,  bu- 
dowlą zamków,  i  wtenczasto  handel  wzmagać  się  począł, 
nauki  wzrost  wzięły,  duch  narodu  jedynie  tylko  wprzód 
wojenny,  a  zatem  srogi  i  niespokojny,  przywdział  na 
siebie  ludzkość,  i  stał  się  sposobnym  ku  społeczeństwu, 
z  czego  pomyślność  każdego  stowarzyszenia  wzrasta. 

Trudno  się  więc  skarżyć  na  miasta,  którym  tyle  je- 
steśmy winni,  i  które  zaniedbane  ,  wiele  szkód  nieo- 
kreślonych przyniosły  :  raczej  więc  na  złe  ich  uży- 
cie narzekać  należy. 

Przeczyć  temu  nie  można,  iż  jak  w  miastach  prze- 
mysł się  wzmaga,  kunszta  wznoszą,  handel  wzrasta,  ró- 
wnie zbytki  mają  w  sobie  siedlisko.  Co  miało  zrazu 
jedynie  służyć  potrzebie  i  wygodzie;  wychodzi  zczasem 
na  okazałość  i  marnotrawstwo.  Jak  więc  nie  strawa, 
ale  niepomiarkowane  jej  użycie  przynosi  choroby  cia- 
ła; równie  handel  i  kunszta  szkodłiwemi  stać  się  mogą, 
gdy  się  ich  dogodność  na  złe  używa. 


Szkodliwszy  rodzaj  zbytku  jest  jeszcze  w  miastach,  a 
ten  się  wylągł  z  pierwszego  położonego  wyżej  ;  nie 
ściąga  się  on  do  rzeczy  zmyślnych ,  ale  się  zasadza 
na  sposobie  myślenia.  Jeszcze  na  wsiach  ma  gdzienie- 
gdzie obyczajność  przytulenie  swoje,  bo  do  nich  ze 
źródła  skażonego  wpływ  bezczelności  i  zepsucia  nie  do- 
chodzi. Z  tego  powodu  sprawiedliwa  być  może  wie- 
śniaków od  miast  odraza;  ale  gdyby  wzmocnieni  cno- 
lliwemi  prawidły,  mieli  śmiałość  oparcia  się  złemu  przy- 
kładowi; kto  wie,  czyliby  jch  przemieszkiwanie,  na 
dobre  miastom  nie  wyszło  ?  Kto  wie,  czy  z  ich  wstrętu, 
coraz  większa  zaraza  nie  pochodzi  ?  Co  wiec  ich  odra- 
ża, toby  przywabiać  powinno,  a  wówczas  istotną  kra- 
jowi uczyniliby  przysługę. 

Skarżą  zię  wieśniacy  i  wieśniaczki  na  to,  iż  w  mie- 
ście swobody  używać  nie  można,  bo  względy  zbyt  roz- 
mnożone grzeczności,  przyzwoitości,  zwyczajów,  ce- 
remoniału, nie  dają  im  czasu  nawet  odetchnienia.  Miłe 
poniekąd,  osobliwie  płci  damskiej  niewolnictwo  tako- 
we :  skarżą  się  jednak  ustawicznie,  a  skarżyłyby  się 
jeszcze  bardziej,  gdyby  od  nich  zupełnie  wolnemi  by- 
ły. Mniej  się  wprawdzie,  niż  na  wsi,  swobody  znaj- 
duje •.  ale  kto  prawdziwie  swobodnym  być  pragnie, 
może  dogodzić  i  w  mieście  żądaniu  swemu,  korzy- 
stając z  takowej  pory  czasu,  w  której  go  względy  obar- 
czyć nie  potrafią,  osobliwie  w  godzinach  rannych. 
Ale  jeżeli  łóżko  na  dzień  wiele  zakrawa,  a  gotowalnia 
południe  mija,  i  ciągnie  się  aż  ku  zmrokowi ,  naówczas 
przyznać  należy,  iż  wreszcie  dnia  swobodnym  zostać, 
rzecz  trudna  do  dokazania.  Rozmierzone  dobrze  dnia 
godziny,  niepowinnyby  być  przyczyną  nudów  :  ten 
się  bowiem  tylko  nudzi,  kto  ich  rozmierzyć  nie  umie, 
lub  nie  chce. 

Zabawy  nadto  często  powtarzane,  mogą  być  przy- 
czyną wstrętu,  dla  zbytniej  sytości  w  miastach,  ale  nie 
temu,  lub  tej,  która  zabiega  takowemu  zdarzeniu.  Je- 
żeli takowe  zabawy  są  uczciwe,  a  przeto  zastanowienia 
godne,  używa  ich  dla  odpoczynku  po  pracy;  jeżeli  są 
obojętne,  bierze  je  tak,  jak  są;  jeżeli  naganne,  wznosi 
się  nad  względy  pospolite  ,  i  śmiałym  przykładem  wie- 
dzie  innych  ku   naśladowaniu  siebie. 

Nie  jest  ten  w  tłoku,  który  się  sposobem  swojego 
myślenia  wzniósł  nad  gmin,  mało,  lub  zle,  lub  też  cale 
nic  nie  myślący.  Ten  zas  sposób  wzniesionego  myślenia 
daje  poznać  i  uczuć,  iż  gdy  tak  każe  stan  nasz,  aby- 
śmy samotność  porzuciwszy  ,  wpośród  tłoku  zewsząd 
nas  otaczającego  strawili  życie:  powinniśmy  wówczas 
rozumem  i  cnotą  zwyciężyć  odrazę  :  a  pomniąc  na 
to ,  iż  co  poniew  olnie  nie  dla  nas ,  lecz  dla  innych 
czynić  musimy,  dopełniamy  przez  to  obowiązków  na- 
szych, a  oraz  słodzimy  sobie  przykrość,  którą  zno- 
simy, pocieszną  zawsze  mysią,  iż  czynimy  co  czynić 
powinniśmy;  i  dlatego  stajemy  się  zdatnemi  ojczyźnie 
i  spółobywatelom. 

Pospolicie  w  zarzutach  przeciw  miastom,  kładą  się 
rozrywki,  z  których  zgorszenie  wiek  młody  bierze  : 
towarzystwa  zarażające  przykładem  i  mową;  intrygi 
wprawiające  w  zdradliwe  podejścia;  teatra  ,  z  których 
się  więcej  złego ,  niż  prawideł  obyczajności  nauczyć 
można.  Na  to  wszystko  daje  sposoby  roztropność, 
która,  jako  sie  już  wyżej  powiedziało,  nie  tylko  obro- 
nić może  od  skażenia,  ale  i  naprawić  co  skażonego, 
byleby  się  ciągle  trzymała  prawideł  cnoty. 


TWAGI 
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ZBYTECZNE  <>  SOBIE  ROZUMIE? 

Międry  najszkodliwszemi  ,  a    razom   nicznośnemi  w 
ludzkiem  towarzystwie  przywarami,  kładę  zbyteczne  o 
sobie   rozumienie,   a   rozciągam  je.  nie  tylko   do  oso- 
bistych,  ale   i  do  ojczystych  włas  b.   I.ul.o 
h   miar    ta   pity  wara    godna    nadany,  i  obraża 
lotkliwie:    tak  jest  jednak    powszechn 

':.  smiele  mowie  można,  iż  rzadko 
jej  kto   uszedł  :    ci  zas.    którzy    ją   mają,   tak  nią  są  /.i- 
bardziej  O  zmniejszeniu  jej    niż   0  wy  korzenie- 
niu m\  > 

Mimo  najdaielniejs  gi  i  napomnie- 

nia, mimo  własna,  każdego  «  szczególności  usilnaść, 
dzielniejsza  nad  to  wszystko  miłość  własna,  praeko- 
nanemu  do  ucha  szepce,  iżby  Innu.  i  co  od  innych 
powziął,  i  czego  sam  doświadczył,  nie  wierzył.  Zdohy- 
na  odpowiedz,  i  u  -       ,\  odpo- 

ru  :    Da    tern   się   po   większej   ci 

słuchani'.  ,,ic  radzi  byli.  i  wie- 

rzymy u-mu,  czemusmy  niby  wierzyć  nie  chcieli.  Ustnie- 
petny  do  Zwierciadła,  a  głupi  z  mądrego  szydzi. 
Matki  dobrego,  a  raczej  zbytniego  0  sobie  rozumie- 
nia, jest   miłość    nasza   własna,   i   licznym    sic  jeszcze 
innym  płodem  ;  hj  h\  >my  sięalbowiem  ( hcicli 

nad  jej  skutkami  zastanowić,  znalazłoby  sic  ich  tyle, 
iż  przekonanemi  zostalibyśmy,  że  ona  jest  początkiem 
i  /.rodłem  wszystkich  przywar,  którym  podlegamy,  .luż 
się  o  niej  w  szczegółu. .>ci  dość  namieniło  a  zatem 
nad  tem  zbytecznem  rozumieniem  ustanowić  się  nie 
zawadzi,    które    się   do   naszych    własności    Ściąga. 

Sprowadzeni  w  cieplejsze  kraje,  znajdujący  sie  wśród 
wygód,  i  tego  wszystkiego,  na  co  tylko  zbytek  wysilić  się 
może,  Laponowie,  płakali  do  Laponji ;  i  dla  tego.  iż  nie 
było  śniegów  i  lodów,  wszystko  im  się  zdawało  aiezgra- 
boe.  Dziwujemy  się  grubemu  przesądowi,  a  jednakże 
jesteśmy  w   nim  sann  i  a  wynosić  się 

nad  inny  h  .c/yli  ni>- .  każ<l\  naród  pnywtamcsą  tobie 
piTws/' ;  N  tn ,   zwłas»  / 

•r/>  mamy.  nagannym  jest  Jen  przesąd; 
jak  bowiem  i  z  jadów  '-  ;  oć   ziela   lekarstwo, 

tak  ztąd  wyniknąć  może  ;   gdyż  jej 

•  y  powodem  i  skutkiem.  Dym  przykry  / 
i»totv.  a  jak  pospoh  iki .  gdy 

i ilcti  fumui  palnie. 

-ze  byłyby  kroniki  każdego  kraju,  gdyby  i' li 
krajowi  nie  pisali  ■  mimo  najuroczystsze  takowycb  pi- 
sarzów  przyr/f c/er.ij  .   eh 

ebłebne  gniazda  s*  >jego  uwielbienia,  co  złego,  choć  się 
.i<*  może  .  w  vi  ieńcza  i  drobni  ,  ■  <  o  dobre  .  tak 
mnoży  i  olhrzyim>wa<  i.  iż  i  krai 
dem  nie   uwodzą,   fałsz  jak   to  m 
takoweg..  stop, lin 

wiedli,  iż  jakby  ■  nich  tylko  saogl  <  być  osadzoną  dosko- 
naiosc,  resztę  rodzaju  ludzkiego  zwali 

n  między  nimi  zdaje  im    byc  Pintareb,  >V 

opisie  ludzi  zatny.  b.   stawia  zaws/.-  Cr-ka  z  l',/\miani- 
(jak   byli  naónrisa    ijyszdntiłtj 
względem  Greków^  naraża 

tak  w  Dastępnem  postawiony  <  li  obok  przyrównywaniu  . 
nieznaczni    rzecz  aa  swoj<  ra,  iż  ledwo  nic 

I    za  każdym    lubo  jawni.-  wyroku  swojego  nie  obwh 

'ma  '  zyteln  •  ■  ,„  |,\f  <.i.  k 

od  Rzymianina. 


Ale  po  co  nam  się  w  dawniejsze  wieki  zacii 
szukania,  poznania  i  dowodzenia  tego.  co  się  w  naszych 
codziennie  dzieje ?  najlepsza  pora  .  tbyl  na  nieszczęście 
nas/e  rozpleniona .  wojenne  zdarzenia.  Gdybyśmy  wów- 
czas obojej  strony  gazeciarzom  chcieli  dać  wiarę,  każda 
.1  bitwa  jednej  strony  .  jest  drugiej  zwycię- 
stwem :  wódz.  który  poprostu  mówiąc  uciekł  ,  przewy- 
borną  uczynił  ret\radę:  półki  .  które  nie  dotrzymały 
placu,  drogo  pr/edaly  cotiiienie  swoje  :  a  obie  strony 
przy  hucznem  z  armat  biciu  i  odgłosie  dzwonów,  na  po- 
nie  Panu  Bogu  śpiewają  /wycie/kie  Te  Deum 
taudanuu.  Có  się  w  publicznych  wieściach  dzieje,  loż 
unio  w  posiedzeniach  i  powieściach  szczególnych  .  daje 
się  słyszeć  :  komu  sprzyjamy  .  przysądzamy  nierównie 
niżeli  posiada.  Niechże  na  niełaskę  nasze  zasłu- 
ży, choćby  i  Arystotelesa  w  nauce  przeszedł,  głupim  on 
będzie  po  staremu,  a  głupszym  jeszcze  ten  ,  kto  po  nim 
w  większą  nasze  niełaskę  wpadnie. 

kiedy  Alcybiad  dla  zuchwałości  i  zbrodni  swoich  wy- 
gnanym będąc  i  Aten.  udał  się  do  S party  .  spodziewać 

się  tego  nie  można  było.  iżby  rozpieszczony  biesiadnik  . 

mógł  się  podobać  surowym  w  sądzeniu,  wstrzemięźli- 
wym w  życiu.  Lacedemończykom ;  jednakże;  zyskał  u 
nich  wziętosć.  Zadziw ićby  takowy  postępek  powinien; 
ale  dodaje  pisarz  życia  jego,  iż.  chwalił  i  jadł  smacznie 
ich  czarną  polewkę,  a  dopiero  wówczas  po  guście  pozna- 
li, iż.  się  znal  na  rzeczach  :  ta  albowiem  czarna  polewka, 
która  według  zdania  wszystkich ,  nie  tylko  smaczną  nie 
była.  ale  przykrą,  nudną  i  odra/.ającą ;  dlatego,  /.oswo- 
ją, zdawała  się  im  milą  i  smaczną. 

Każdy  naród  ma  swoje  czarną  polewkę  ;  przekładać 
się  więc  i  wynosić  jedni  nad  drugich  nie  powinniśmy. 
Są,  prawda,  niektóre  właściwe,  każdej  cząstce  rodzaju 
ludzkiego  przymioty  :  ale  nie  idzie  zatem  ,  iżby,  kto  R 
jednem  przewyższa,  miał  zewsząd  zyskać  pierwszeń- 
stwo. Tak  jak   powietrze,    przeto,   iż  gdy  ciepłe,  mile  : 

nie  koniecznie  gdy  zimne  szkodliwe,  ale  każda  chwila 
zdatneść;  równie  i  przymioty  narodów ,  lubo 
robie  przeciwne,  w  rodzaju  jednak  swoim  każde  z  nieb 
godna  .szacunku:  wzgarda  jednych  ku  drugim  niespra- 
wiedliwa, skutkiem  jest  wyniosłości  i  nicrnzsądku . 

Czule  a  dokładne  w  przedziwnych  rozmiarach  swoich 
przyrodzenia  ,  taki  wydział  rzeczy  nadarza  ,  iż  nie  masz. 
takowej  części  w  okręgu  świata  .  klórahy  swoje;  osobli- 
wej zdatności  nie  miała  :  na  czem  więc  jednej  braknie, 
znajduje  się  u  drugiej.  Nie  dla  innej  przyczyny  działacz 
najwyższy  tak  rzeczy  sporządził,  tylko  dla  tej  jedynie, 
iżby  przez  to  mieli  się  ku  sobie  mieszkańcy  ziemi,  i  ko- 
jerayli  >ię  w  towarzystwo.  Taż  sama  opatrzność  dzielniej 
się  jeszcze  wydaje  w  ludziai  h  i  możnaź  sadzić  tak  nie- 
uważnie, iżby  co  względem  ziół,  roślin  i  kruszców  Czyni, 
go  wymiaru  względem  ludzi  nie  zachowała? 
Gdy  więc  nie  brak  sposobności,  ale  jej  nieużycie,  lub 
j  złe  używanie,  różnicę  między  narodami  ezyma;  niech 
I  oewieeeńsae  wsględnemi  będą  na  mniej  oświat  one  ,  a  lem 
samem  lepiej  nierównie  i  dzielniej,  niż  urąganiem  j 
wzgardą,  pieiwsai  ństt  o  swoje  okażą. 


POBOŻNOŚĆ. 


N  le  wirm,  *  więr  pytam  się,  ezylita  jest  skutkiem  Ti- 
lozoi  ;  ożnym,  zdaje  we  być  teraz,  jeżeli  nie 

wysti  Iną  jednak  poprawy  niepri 
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DZIELĄ  KRASICKIEGO. 


Poprawiamy  starożytność,  i  mieści  się  ton  zarzut  w  po- 
prawie. Jakem  się  więc  wprzód  zapytał,  niech  mi  się  te- 
raz^godzi  prosić  o  ttn  wzgląd,  iżbym  się  od  zbyt  suro- 
wego wyroku,  do  wyższej  zwierzchności,  a  tą  jest  prawa 
uwa»a  odwalał. 

Hasto  cnoty  tak  jest  powszechne,  iż  nawet  jej  postać, 
największa  jej  przeciwniczka  bezbożność,  przywdziewa 
na  siebie,  nie  że  się  jej  poddaje,  ale  iżby  ku  sobie  zachę- 
cić mogła.  Przyrodzenie  więc  nas  samo  wiedzie  ku  cno- 
cie,  i  sprzeciwiamy  mu  się  wtenczas  ,  kiedy  się  na  nię 
targamy.  Ale  żądze  niepowseiąguione,  nadały  słodyczy 
przykrość,  łatwości  ciężkość,  a  prawie  niepodobieństwo. 

Jakie  kto  zechce,  a  raczej  jakiego  kto  potrzebuje  , 
daje  każdy  cnocie  i  wj  stępkowi  nazwisko  i  postać.  W 
istocie  pierwsze  jest  to  ,  «  co  czynić  trzeba  ;  »  drugie  , 
«  czego  się  strzedz  należy.  »  Jeżeli  je  porównywamy  do 
drogi  ;  jedna  prowadzi,  gdzie  iść  należy,  druga  wiedzie, 
gdzie  isć  nie  trzeba. 

W  prostocie  ja  to  mojej  wyraziłem,  i  przepraszam  Fi- 
lozofią «  żem  jej  brzęczących  wyrazów  nie  użył  :  ale  nie 
dla  filozofów  pisząc,  użyłem  wyrazów,  jakie  prawda, 
prostoty  przyjaciółka,  lubi. 

Poczciwość  jest  prawem,  według  przepisów  przyro- 
dzenia ,  działaniem ;  toż  samo  jest  w  pierwiastkowej 
istocie  pobożność  :  ale  wznosi  i  udoskonala  młodszą  , 
że  tak  rzekę  ,  siostrę  swoje  ,  nie  tak  czcią  bózlwa,  którą 
ma  i  pierwsza,  jak  szczególuiejszem  jeszcze  przepisów 
jej  poddanych  sobie  wypełnianiem.  Nie  masz  więc  mię- 
dzy niemi  innej  różnicy  nad  tę,  którą  ma  rzecz  dobra  z 
lepszą,  mniej  wytworna,  z  doskonalszą. 

Wszystkie  się  rzeczy  dawne ,  wiekowi  naszemu  po- 
prawczemu nie  podobały  ;  pierwsze  więc  między  niemi 
miejsce  trzymając  pobożność  ,  wraz  z  prowadzicielką 
swoją  wiarą,  wpadła  w  poprzednicze ,  prześladowania 
jawnego,  niebezpieczeństwo,  ohydzenie  i  wzgardę. 

Najdzielniejsza  jest  broń  (  kiedy  na  innych  braknie  ) , 
urąganie,  ale  jej  dzielność  na  pozór  zastrasza  ,  w  istocie 
nie  razi.  Użyli  jej  nieprzyjaciele  pobożności ;  i  gdyby  tyle 
była  dzielną,  jak  mniemają,  doszliby  zamierzonego  celu. 
Ale  nadaremna  występku  usilność;  istnoscią  własną 
mocna  cnota,  znosząc  ciosy  prześladowania  cierpliwością 
swoją,  odnosi  zwycięztwo. 

Pobożność  ściśle  wzięta,  jest  żywe,  ustawiczne  stara- 
nie wypełnić  w  jak  najwyższym  stopniu,  co  czynić  nale- 
ży :  jest  najusilniejszą  chęcią,  ku  coraz  większym  postę- 
pom w  doskonałości  :  jest  nakoniec  bacznością,  nie 
tylko  na  siebie  ,  ale  i  na  innych  ,  aby  równie  czyuili  za- 
dość obowiązkom  swoim. 

Z  tych  wszystkich  pobudek  i  względów  uważana 
rzecz,  szacowną  ma  zawsze  postać  :  i  że  mogła  kiedy 
przyjść  ku  wzgardzie  i  wyszydzeniu  ,  nie  jej  ,  ale  raczej 
największemu  skażeniu  obyczajności  to  przypisać  na- 
leży. Jeżeli  więc  nasz  na  nie  się  targa,  sam  sobie  uwło- 
czy  ,  i  oświeconym  ,  tak  jakby  pragnął ,  iiazv>ać  się  nie 
może. 

Nazywają  prostotą  pobożność  jej  nieprzyjaciele,  jakby 
prostota  była  występkiem.  W  żadnym  względzie  tako- 
wej zurożności  nie  podpada,  i  owszem  szacowną  jest , 
gdy  zle  czynić  nie  umie.  Tym  zaś  szacowniejszą,  gdy  ją  z 
rozmysłu  przybiera,  a  taka  jest,  jak  ją  dokładnie  opisał 
Grzegorz  święty  papież  ,  którego  słowa  ,  ku  prawemu 
rzeczy  wyłuszczeniu ,  położyć  nie  zawadzi  :  Deridetur 
justi  simplicitas .  Hujus  mundi  sapientia  est ,  cor  machina- 
tbnibus  tegere ,  sensum  verbis  velere  ,•  qua  falsa  sunt  vera 


ostendere;  qu.ee  vera  sunt  f aha  demonslrare.  Hac  nimirum 
prudentia  usu  ajui>enibus  scitur,  hac  a  pueris  prelio  disci- 
tur  :  hanc  qui  sciunt,  cateros  despiciendo  superbiunl :  hanc 
qui  nesciunt.  subjecli  et  timidi  in  aliis  mirantur,  quia  ab  eis 
hac  eadem  iniquitas  duplitas  duplicitalis  nomine paliata  di- 
ligiiur ,  dum  rnentis  perversilas  urbanitas  rocatur.  Hac 
sibi  obsequentibus  pracipit ,  honorum  culmina  querere  , 
adepta  temporalis  gloria  ranitate  gaudere  ;  irrogata  ab 
aliis  mała  multiplicius  reddere.  Cum  vires  suppelunt  ,  nul- 
lis  resislentibus  cedere  ,•  cum  rirlutis  possibililas  deest,  quid- 
quidexplerc  per  malitiam  non  ralent,  hoc  in  pacifica  boni- 
tate  simulare.  »  Pośmiewiskiem  jest,  mówi  on,  sprawie- 
dliwych prostota.  Świata  tego  mądrość  na  tern  zawisła  , 
aby  serce  podstępami  okrywać  ,  mysi  wyrazami  taić,  co 
fałszywe  prawdą  udawać,  a  co  prawdziwe  w  fałsz  prze- 
istaczać. Takową  mądrość  doświadczeniem  młodość  zy- 
skiwa,  dzieciństwo  opłaca  ;  ci  którzy  ją  posiadają,  wzno- 
szą się  w  pychę,  i  innymi  gardzą  :  którzy  zas  jej  nie  ma- 
ją, podlegli  i  trzwożni  z  uszanowaniem  w  innych  widzą 
ją,  poważają  i  zazdroszczą;  ponieważ  ta  przewrotność 
szacowną  sią  im  być  zdaje,  gdy  nazwisko  poloru  i  grze- 
czności na  sobie  nosi.  Ta  każe  posłusznym  sobie  piąć 
się  na  stopnie  wysokie  :  dostawszy  używać,  zemście  do- 
gadzać, jeźli  siły  potemu,  deptać  wszystkie  względy; 
jeźli  przewrotność  jawnie  dokazać  nie  może.  udać  cnotę, 
żeby  tym  powabem  ułudzie.  » 

Wyrazy  te  prawdziwe  i  żywe,  wyobrażające  zbyt  ja- 
sno to,  na  co  patrzym,  zdałyby  się  być  proroctwami, 
gdybyśmy  nie  byli  dawnemi  powieściami  oświeceni ,  iż 
cnota  w  każdym  wieku  miała  walki  z  występkiem,  i  cała 
różnica  na  mniejszem  tylko  lub  większem  natężeniu  ta- 
kowego sprzeciwienia  zawisła. 

Dalsze  ,  a  następne  po  pierwszych  tegoż  Grzegorza 
świętego  wyrazy,  istotę  prawej  pobożności  oznaczają  : 
i  jak  pierwsze  ku  ostrzeżeniu,  te  ku  naśladowaniu  prze- 
łożyć mam  sobie  za  nader  słodką  powinność  ;  uczują  w 
tem  wyobrażeniu  pociechę,  dla  cnoty  i  religji  prześlado- 
wani; i  choć  im  do  wyższego  celu  dążącym  mniej  potrze- 
bna, zaczynającym,  a  więc  trwożliwym  przydać  się  jesz- 
cze może.  Tak  więc  powieść  swoje  doskonały  ten  mistrz 
zakończył  :  At  contra  sapientia  justorum  est,  nil  per  osten- 
sionemfingere,  sensum  verbis  aperire,  vera  ut  sunt  diligere, 
falsa  devilare ,  bona  gratis  exhibere ,  mała  libentius  lole- 
rare  ,  quam  facere  ,  nullam  injuria  ultionem  quarere  ,  pro 
verilate  conlumeUam ,  lucrum  putare.  Sed  hac  justorum 
simplicitas  deridetur  ,  quia  ab  hujus  mundi  sapientibus  pu- 
ritatis  virtus  fatuitas  creditur.  Omne  enim  quod  innocenter 
agilur,  ab  eis  procul  dubio  stulłum  putatur,  et  quidquid  in 
operę  veritas  approbat ,  carnali  sapientia  fatuum  sonat. 
i  Przeciwnym  zas  sposobem  mądrość  sprawiedliwych  na 
tem  zawisła  •.  powierzchownie  nic  ,  co  w  istocie  nie  jest, 
nie-udawać  ;  co  w  myśli,  to  słowy  obwieszczać  ;  co  prawe 
kochać,  co  fałsz  nienawidzieć,  dobre  bez  nadziei  zysku, 
ale  dla  tego  iż  dobre,  czynić;  złe  chętniej  znosić,  niż 
działać;  zemsly  po  obrazie  nie  szukać;  mieć  za  zysk,  je- 
źli się  za  prawdę  cierpi.  Ale  ta  sprawiedliwych  prostota 
poszła  w  pośmiewisko  ,  bo  mędrcy  tego  wieku  poczci- 
wość głupstwem  nazwali,  i 

Przed  lat  tysiąc  mówił  to  ,  równie  nauką  i  cnotą 
sławny  Grzegorz  :  cóż  by  mu  teraz  mówić  przyszło  , 
już  tych  ledwo  znaleźć  można  ,  z  których  się  za  jego 
czasów  naśmiewano.  Gdzie  nie  być  bezbożnym,  nazywa 
sję  bezbożnością,  a  samo  nawet  pobożności  nazwisko 
odrazą  prawie  powszechną  zostało. 


I  WAGI. 


Uznaje  Uraz  po  skutkach  świat  zbytnie  w  złem  miary 
przebranie;   azaliż  te  dzielnie  sze  nie   belą  od  najwy- 
mowniejszych pr/estrog  i  napomnienia  ,  a  w  wyniesio- 
nych własna  szkoda  nie  naprawi  tego.  co  zl\  ; 
był  przedtem  popsuł. 


t.r./.i  i  . 


każdy  człowiek  przykładać  się.  ile  możności.  pdWi- 
nien  do  tego.  iżby  dr>_  -  -  pr/y  jemny  m  i  miłym. 
Działania  pierwsze  w  tej  mierze  trzymają  miejsce,  mó- 
wienie następne  mice  powinno. 

Samoi  >'.   w  naturze  człowieka  :  g.U    wiec 

zostawa  w  towarzystwie,  przymilać  się  towarzyszom 
powinien  .  ażeby  nie  tv!ko  inoanym  sit;  sta!.  ale  wdzię- 
cznym i  uprzejmym.  Co  żeby  zdziałał,  trz  ba  iżby  przy- 
miotów swoich,  ku  takowemu  zamiarowi,  roztropnie,  to 
jest  skromnie  używał  :  zdrożnos.i  zas  swoich  .  jeżeli 
zupełnie  wykorzenić  nie  może,  przynajmniej  ile  moż- 
ności BM  objawiał.  Nie  idzie  żalem,  iżbv  sie.  stal  nie- 
szczerym-.  ale  jak  niekiedy  taić,  co  wiemy,  powinniśmy: 
równie  ukrywać  to  należy  .  co  ziem  w  sobie  postrzega- 
my :  takie  są  zdrożnosci  mniej  znaczne,  jednak  obraża- 
jące, a  między  innemi  wielomówstwo.  Choćby  albowiem 
mówienie  było  uczone,  lub  zabawne,  zbytek  odraża  i 
przykr. 

Drugi  rodzaj  zdrożnosci  obrażającej  towarzystwo 
ten  jest.  |  zy    nieprzyzwoite  tym,  z  któremi 

przestaw amy  .  obwieszczają.  Narów  ten  w  uczonych 
ludziach  najbardziej  się  wydaje  .  gdy  rozumiejąc  ,  iż  w 
szkole  siedzą,  jakby  z  mistrzowskiej  katedry  rzucają 
na  ucznie  w \ roki  swoje.  Matematycznemi  wyrazy  pstrzą 
potoczne  rozmowy,  i  jakby  to  najmilszym  było,  oso- 
bliwie dla  płci  niewieściej  upominkiem,  cytują  autorów 
łarińlfcich  i  greckich,  tam  gdzie  rzec/,  jedynie  na  wdzię- 
ku powie-  i  bawiącej  i  małej  zasa  lżona  być  powinna. 
Dwojaki  takowy  sposób  mówienia  sprawia  skutek,  nudzi 
ł  gniewa.  Nudzi  dla  tego.  iż  niewiadomym  obwieszczony. 
zrozumianym  nie  jest.  a  zatem  wzglądem  nich,  jest 
tylko  cz<  z\  ni  brz«ki'Mii  :  gniewa  przeto,  iż  zbyt  dotk- 
liwie oznacza  większość  doskonało*.'  i  w  mówiącym  ,  a 
razem  usilnosć  jego.  ażeby  takowe  |  ierwazeńatwa  było 
jasne  tym.  którzy  go  słuchają. 

,em  działa  człowiek  znając}  prawe 
obowiązki  posiedzenia,  i  takową  pracciwnoać  miałem 
sposobność  postrzedz  nie  dawno  w  dwo  h  ludzia.  li  .  / 
którymi  się  znajdowałem.  Jeden  I  nn  li  mając)  dotC 
znaczną  rzeczy  wiadomość,  na  pierwszym  zaraz  walenia 
dał  poznać,  co  wie,  '  •>  umie.  conakoniet  zdaje  musie, 
iż  posiada.  Przerwał  rozmowę  na  która  tralif.  di 
zarazrze.zo  k'órej  mówiono.  Zacieki  lie  da'< 

,rfk  Lwi<  id/il.  dołąd 
dokładnie  wyinazczonycb     a  że  i  gieeta  i  tou 
były  rio  oaoby  mutr/a 

•ni  w  wiadomością!  h    tak  drobni  i   nik 
ża  len  z  nas  nakoniei   nie  zrozumiał  U  g 

ino    milczenie  powszechne  cieeayio  na< 
szego  bakalarza,  dało  mu  albowiem  poznać  iż  umiemy 
go. 
Peanem  bownoec  demna ,  ani  los  wzniosły  drugiego, 
o  którym   mam  rnowir.  nie  nhwifMCfa     Nie   od  niego  , 
ale  od  wszystkich,  k:  l.wali  w  posc 

dowiedziałem   się.  iż  miał  nn  pospolitą  rzeczy  wiado- 


mość. Wszedł  między  nas  i  tak  skromnem  ułożeniem  , 
jakby  nauki  szukał:  rozmowy  potocznej,  którą  zastał  , 
nie  przerwał:  tak  się  zas  do  niej,  gdy  kolej  mówienia 
do  niego  przyszła.  przyłożył,  iż  właśnie  to  tylko  powie- 
dział, co  mówić  potrzeba  było.  Niebyło  znać,  iż  chce 
nas  przesadzić  w  wyborze  słów  i  krótko  zas  /danie  swojo 
powiedziawszy,  skromnie  zakończył,  poddając  go  pod 
sąd  przytomnych,  i  oświadczając  iż  pragnie  siy  ../cc  ,  CO 
też  inni  w  lej  mierze  powiedzą.  Tak  jak  rozwlekłość 
H  \i  przeszłego  była  nudna  i  przykra  i  skromna 
następnego,  zwięzłość,  wzbudziła  powszechne  pragnio- 
nie.  aby   mowie  nie  przestawał. 

Czyńmy  teraz  między  nimi  porównanie.  Pierwszy, 
zamiast  chlubnej  pochwały  ,  wzgardo  i  wstręt  zyskał; 
drugi  nie  siląc  sic  na  okazanie  nauki,  dając  drugim 
sposobność  do  mówienia,  ujął  wszystkich,  i  dostąpił 
bez  starania,  czego  usilnosć  pierwszego  wymódz  nie 
mogła. 

I  to  jest  w  posiedzeniu  zdrożnoscią.  gdy  kto  jedynie 
prolessyą  swoją  zatrudniony  mniema,  iż  drugich  bawi, 
g  ly  o  niej  rozmawia.  Ilekroć  mi  się  zdarzyło  widzieć 
zatopionego  w  folwarku  gospodarza,  pewny  byłem  roz- 
mowy o  jarzynie  i  oziminie,  o  targach  spadających,  lub 
spadłych,  o  suszy  i  gradobiciu  i  t.  d. 

Szczuje  wśród  izby  myśliwiec,  żołnierz  bije  się,  lub 
do  szyku  prowadzi  :  zgoła  każdy  tern,  co  lubi ,  częstuje 
drugich.  Nie  można  ganić  dobrej  intencyi,  ale  i  w  niej 
zdrożnosć  jest  ,  gdy  na  roztropności  brakuje.  Złyto 
wniosek,  iż  co  nam  miło,  drugim  się  podoba  ;  tak  al- 
bowiem, jako  i  my,  każdy  z  tych  z  którymi  jesteśmy  , 
ma  swój  stan  ;  a  zatem  te,  które  przenosi  zabawy  i 
'zakrzątnienia  :  te  zas  im  są  milsze  dla  nich,  tym  obo- 
jętniejsz.e  dla  drugich,  którzy  czem  innem  są  zatrud- 
nieni. Są  zas  niektóre  tak  sobie  z  istoty  swojej  przeciwne, 
iż  jedne  względem  drugich  konieczną  jakowąs  mają 
odrazę.  Młodych  dworaków  jarzyna  i  ozimina  odstręcza, 
dam  zgiełk  obozowy  bawić  nie  może,  kupiec  rachunkiem 
i  zyskiem  się  tylko  zatrudnia;  przeciwne  więc  stanowi  , 
a  zatem  sposobowi  myślenia  jego  to  wszystko  ,  co  ku 
wydatkom  i  stracie  prowadzi.  Trzeba  więc  wiedzieć,  co 
słuchającym  do  smaku  przypaść  może  ,  i  tym  sposobem 
stosując  mówienie,    pozyskiwać  względy  słuchających. 

Nie  mają  na  nie  baczenia  zanurzeni  w  miłości  płodu 
swojego  rodzice,  a  osobliwie  matki,  które  wyliczaniem 
przymiotów  dzieci  swoich,  nudzą  nieszczęśliwych  ,  ile 
wstrzymujących  przez  grzeczność  ziewanie,  słuchaczów 
swoich.  Źródło  to  niewyczerpane  dodaje  matkom  tyle 
sposobów  ku  rozpostarciu  lej  ,  która  płci  niewieściej 
wrodzona  wymowy,  iż  zabiera  dni  i  nocy,  i  odetchnąć 
znudzonym  nie  daje.  Ich  więc  imieniem,  ile  nieraz 
uczestnik  lej  męczarni  .  sinirm  zanosić  do  wszystkich 
matek,  babek,  ciotek,  stryjenek,  najpokornifjsze  prośby 
moje,  al.y  ractyły  oszczędzić  niewinne  uszy  ■  ulżą  za- 
ranem  ustom  twoim  ;  a  jeżeli  ta  wstrzymane  być  żadnym 
•noeobem  nie  mogą  ,  niech  jedna  drugiej  dzielą  i  po- 
chwały szacownego  płodu  swojego  opowiada  ;  a  gdy  już 
m!\  nie  w  \  starczą.  ni"ch  sluc  ha  w  (  Zasie  spoczynku,  co 
jej  ta,  która  słucha,  o  swoich  nieoszacowa.  ych  pOcie- 
chai  li  powiadać  hę  Izie. 

'dzaj  jeden  ludzi,  którzy  tak  są  przekonanemi 
o  doskonałości  swojej,  iż  ustawiczne  dając  wyroki,  stają 
iak    rzekę.,   jedynowładcami  tych,   z  którymi 
przestają. 

Będąc  raz  w  gościnie,  znalazłem  jednego  z  tych   sa- 
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mowiadeów,  którego  jeszcze  nie  znalem,  ile  świeżo  przy- 
były w  te  okolicie  :  juzem  był  przestrzeżony,  aleby 
się  było  bez  tego  obeszło,  skórom  go  tylko  obaczył. 
Wszedł  z  miną  więcej  niż  poufalą,  i  pozdrawiając  go- 
spodarza i  gospodynią:  a  potem  niby  cos  podobnego 
dając  uczuć  przytomnym,  rzucił  się  na  kanapę  ale  z 
takim  impetem,  iż  cboć  starodawna,  a  przeto  doświa- 
dczona, ledwo  nie  przyszła  ku  szkodzie.  Słowo,  cóż 
tam  słychać  nowego?  było  jego  hasłem,  a  za  niern 
bez  czekania,  samegoż  pytacza  nastąpiła  odpowiedź  ■ 
«  Iż  wszystko  zle  ,  wszystko  niedostatecznie,  niezgra- 
«  bnie,  gorzej  jeszcze  niż  przedtem,  zgoła  tak  zle,  iż 
«  gorzej   być  nie   może.  » 

Wstęp  przestraszył:  a  że  mistrz  powiedział,  ucznie 
milczały,  i  byłoby  zasępienie  ogarnęło  powszechność; 
gdym  się  ośmielił  być  obrońcą  rodzaju  ludzkiego.  Zy- 
skałem natychmiast  owe  zmarszczenie  brwi,  które  w 
postaci  Jowisza  (jak  mówi  Homer)  wzruszało  ziemię 
i  niebiosa,  i  przestrzegł  mnie  natychmiast  znajomy  w 
tym  domu ,  iżbym  się  dalej  z  mową  nie  rozszerzał , 
boby  to  dla  mnie  mogło  sprawić  zle  konsekwencje. 
Łubom  nie  pojmował,  jakieby  to  były,  ustąpiłem  z 
placu  niezwyciężonemu  bohatyrowi,  i  byłem  tylko  świad- 
kiem i  działań  i  Avyroków  jego  ;  zgoła  to  sie  działo, 
co  on  chciał,  i  na  tern  się  skończyło,  iż  jak  zaczął 
mówić,  mówić  i  mówić,  myśmy  musieli  wszyscy  słu- 
chać, słuchać  i  słuchać.  Inni  kontenci,  iż  się  wiele  nau- 
czyli, ja  smutny,  żem  się  niczego  nie  dowiedział,  po- 
wróciliśmy do  domu  .  inni  może,  żeby  korzystali  z 
nauki  ja  żebym  się  nad  tern  co  widział  i  słyszał,  za- 
stanowił. 

Francuzi  w  pospolilem  wyrażeniu,  mianują  takowych 
ludzi  parafialnemi  kogutami  :  że  zaś  parafią  umieścili 
w  wyrazie,  dają  poznać,  iż  takowy  radzaj  tyranków 
pospolicie  po  wsiach   się   gnieździ. 

Miasta  źródłem  bywają  wiadomości  i  oświecenia;  więc 
że  się  tam  prawdziwie  oświeceni  i  wiadomi  znajdują, 
tyranków,  albo  jak  wyraz  franczki  niesie,  kogutów, 
albo  nie  masz,  albo  jeżeli  się  który  znajduje,  pokątnie 
władzę  swoje    rozpościera. 

Cechą  jest  tak  cnoty,  jako  i  nauki  skromność  -.  po 
tein  najlepiej  doskonałego  człowieka  poznać  można ; 
że  zas  skromność  z  góry  nie  patrzy,  brwi  nie  zasę- 
pia, krzykliwością  nie  głuszy,  i  na  kanapach  się  nie 
rozwala;  niech  stąd  każdy  miarę  bierze,  jak  i  z  pier- 
wszego  wejrzenia,  o  ludzich  sądzić   można. 

Trzeba  posiedzenie  każde  uważać,  jak  stan  właściwy 
rzeczy  pospolitej.  Dyktatorów,  a  dopieroż  jedynowład- 
ców nie  cierpią  :  wyciągają  zas  ,  iżby  się  każdy  w 
równości  wedle  przemożenia.  swojego,  ku  dobru  po- 
wszechnemu przykładał.  Cel  posiedzenia,  zabawa,  nau- 
ka i  utrzymanie  wzajemnej  uprzejmości;  wykracza  prze- 
ciw takowym  obowiązkom  ten,  który  wszystko  do  siebie 
samego  ściąga,  i  gwałtem  garnie,  innym  się  rozpostrzeć 
nie  da,  a  gdy  poniża  równych,  a  może  wiadomszych, 
nikogo  nie  uczy,  a  wszystkich  obraża.  iNie  powinien 
przypisywać  wytwornosci  swojej,  iż  go  inni  słuchają; 
jedni  to  czynią,  iż  pokojowi  swemu  radzi,  drudzy  z 
dobroci  ,  iż  sprzeciwieniem  martwić  nie  chcą,  a  kto 
wie,  czyli  i  tacy  się  nie  znajdą,  którzy  w  milczeniu 
kryją  wzgardę.  Niechby  się  raczyli  zastanowić  nad  temi 
względami  dawcy  wyroków,  możeby  to  zniżyło  ton 
zbyt  wzniosły,  którym  je  obwieszczają. 

Dwa  są  pierwiastkowe  rodzaje  takowych  ludzi,  sta- 


tystów i  filozofów.  Był  przedtem  jeden,  który  te  oba- 
dwa  zastępywał ,  kawalerów  modnych  ,  jak  Francuzi 
zowią  ptimetrow  •.  lecz  przeważyła  mądrość,  nie  owa 
istotna,  rzetelna,  ale  czcza,  która  się  zasadza  na  wspa- 
niało-ponurem  okazaniu  wielomówności  niezrozumia- 
nej ,  i  razwraz  powtarzanych  wyrokach  ,  iż  tak  jest, 
lub   tak  być  musi. 

Rzemiosło  to  jest  niezłe,  i  nie  jeden  mu  więcej,  niż 
wziętosć,  bo  sposób  życia  winien  :  przykre  jest  jednak 
i  nudne  dla  tych,  którzy  go  cenią  w  własnej  jego  wa- 
rtości. Życzyłbym  więc  słuchaczom  nie  pozwalać  rozpo- 
ścierać się  zuchwale  głupstwu.  Uczynek  to  jest  prawdzi- 
wie miłosierny  ,  zawstydzać  nieprawych  mędrków ,  a 
razem  otwierać  oczy  innym,  które  oni  bałamuctwein 
swojem  blachmalą.  Wstyd  takowy  jeżeli  ich  ku  po- 
prawie przywiedzie,  przyniesie  pożądany  skutek  :  je- 
żeli wypędzi  z  posiedzenia,  nczyni  go  takowem,  jakowe 
w  zgodzie  i  wzajemnej  zabawie  i  nauce  być  powinno. 


ROZPACZ. 

Nadzieja  słodyczą  jest  życia  ludzkiego,  trucizną  roz-  i 
pacz  :  tej  się  więc  strzedz,  tamte  ile  możności  wzma- 
gać należy.  Pracować  powinniśmy  na  odwrócenie  chwil 
przykrych,  gdy  przyjdą  zmniejszać  je;  jeżeli  zas  zmniej- 
szyć nie  można,  uzbrajać  się  raczej  w  cierpliwość,  która 
zczasem  przykrości  zmniejsza,  niżli  poddać  się  rozpa- 
czy,  powiększającej   cierpienia  nasze. 

Dać  się  zastraszyć,  podzialto  jest  nikczemnego  umy- 
słu; wzniesiony  i  mężny,  a  przeto  stały  roztrząsa  co 
nań  przychodzi,  i  z  poznania  rzeczy  następnych  bierze 
miarę,  jakby  im  zabiegał.  W  tym  gdy  jest  stanie,  odrzu- 
ca myśli  trwożne,  aby  się  stał  sposobnym  ku  własnemu 
ratunkowi,  i  wyjściu  z  stanu  w  którym  zostaje. 

Gdyby  płacz  i  narzekania  były  lekarstwem  przeciw 
nieszczęściu,  zlotemby  je  opłacać  trzeba,  mówił  jeden 
baczny,  a  może  i  doświadczeniem  nauczony  pisarz,  tak 
zas  kończy  :  Rzeczy  zamieszane  dotkliwej  rady,  nie 
płaczu  potrzebują  :  Res  łurbidae  consilium,  non  Jlelum 
expelunt.  Gdy  więc  narzekania  poradzić  nie  mogą,  go- 
dne jest  serca  czułego  staranie  ukrzepiać  tych,  których 
zbytniej  niedoli  ciężar  do  rozpaczy   przywodzi. 

Jak  nie  masz  takowej  choroby  na  świecie,  na  któ- 
rąby  lekartwa  nie  było,  tak  i  o  przeciwnościach,  które 
się  nam  zdarzają,  mówić  można;  ale  na  tern  istnosć 
rzeczy  zawisła,  aby  umieć  obierać  lekarstwo,  i  stoso- 
wać leczenie  do  choroby.  Roztropność  w  tej  mierze 
najpotrzebniejsza.  Ta  nie  tylko  chorobę,  ale  i  stan 
chorującego  uważa,  ażeby  i  lekarstwo,  choć  z  siebie 
zdalne,  w  takowej  mierze  użyte  było,  iżby  zamiast 
pomocy,  szkody  nie  przyniosło  przesileniem,  lub  nie 
dostatkiem. 

Szkodliwe  i  nieprawe  owe  Woltera  wyrazy  zyskały 
wziętosć. 

Kiedy  się  wszystko  traci  z  nadziei  słodkością, 
Zycie  w  tenczas  ohydą,  a  śmierć  powinnością. 

Podłychlo  dusz  hasło;  wspaniałe  zaufanie,  które  cno- 
ta nadawa,  gotowe  uiścić,  co  niegdyś  powiedział  Ho- 
racyusz  •. 

Sifractus  illabatur  orbis, 

lmpavidum  ferierd   ruinae. 

Rozpacz  ostatnim  jest  skutkiem  zbytecznej  bojażni, 
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lub  cierpienia;  wnijść  wiec  należy  z  uwagą  w  jej  istnosć, 
w  okoliczności,  które  ją  poprzedzają,  jej  towarzyszą, 
skutki  nakoniec.   które   za   sobą  prowadzi. 

Z  siebie  sanuj  umartwieniem  jest  raczej  .  niżli  czyn- 
odbiera  albowiem  przytomność,   uw.  . 
tein   to.     czemby  jej   się   oprzeć    można.    Przywodzi    w 
działania  po|H;dliwe,  albo   też  na  wzór  owej  Niob]  ska- 
mieniałej boleścią,  same  tvlko    zostawia    postać.   Czyż. 
więc   nic       -     _      -    ym   jeszcze   skutkiem,   niż  jej  przy* 
i  najokropniejszą  wyrazić  ?  gdy  zamiast 
opierać  sic  jej  wszel- 
kieini   silanu    należy. 

Ostatnia   każ. lej  sdrożności  ta  jest  ochrona,   iż  może 
jakowy   użytek  .  ranę  przywi&c,  a  więc  pod* 

i    pobratać    z    rzecz  \    godziwą    i    chwalebną* 
T\m    sposobem  chciwość    odwołuje  się   do   pi 
sci .    za/dro>ć  do   emulacyi ,   okrucieństwo  spr  -w  i<-«lli- 
yca.  łagodności  i  lubieżność,  bezbożność 
żadnym  chwalebnym  przymiotem 
sprządz  nie  można  :  męztwem   ją  nawet   zwać  nie  rzec-, 
skutkiem  jesl   bojażnt. 
Nożyn  ć  dzieiem   rozpaczy,  czyny   nad 

zamiar  wspaniale.  Odbierają  one  niekiedy  pomyślny 
skutek,  i  dla  lej  same;  przyczyny  podlącego  im  na- 
zwiska dawać  nie  należy.  Choćby  albowiem,  jak  n  Ter* 
uaopilacb   S  tyciem   przypłacili  heroiczne  mc- 

i   się  rozpaczą   nazywać   podania    się  w 
-wo  dla  tej  chwalebnej  przyczyny,  iżby 
snę  ocalić. 
(.'noty  katona  i  Brutusa,  sprawiedliwie  są  uwielbio- 
ne, ale  sposób  ich   śmierci  zdrożny  i  przeto,   iż  dobro- 
wolnie w  ykontiny.  i  stąd.  iż   to  wykonanie  nie  z  cnoty 
powodu,  ale   raczej  z  rozpaczy  pochodziło.  Katon  gdy 
rozumiał,  ii  się  nic  zwycięzcy    Pompej usza  oprzeć  nie 
te  dowierzał  i  sobie  i   tylu   Rzymianom,  którzy 
.     ptine  zaufania  obracali  oczy.    Gdyby  się  był 
.    schronieni*  :m  .     preed     nawałem    przemocy 
uchylił,   i  na  ąposobuiejsze  czasy  zachował,  byłbj    go- 
dzien uwielbienia,   które  mu   niewcześnie   uprzedzona 
zadaną  o/nai  /\ł  da- 
iwych  Rzymian,  i  więcej  mo- 
1  irsalskie  smi''ić  jego  dopomogła 
Juliuszowi  do  jedytiowiadztwa.  Brutus  ktc>i\  praeaeżyj 
wybawieni"    Rzymu  nad   wszystkie   względy,  W  śmierci 
skazilOTotę   rozpaczą,  a    raczej  nie  miał  (noty.   gdy  na 
nię  narzekał. 

Jak  wieje  się  usirz»-dz  w  nieszczęścia  rozpacz]  ?  Ten 

sam  Boracynsz,  którj  przedziwnym  wyrazem  nieostra- 

«  zburzeniu  świata  wystawił,  loco  nieu- 

jaźń  nie 

ima  się  pi  .-(urn  et  teiuicem  pro- 

potiH  nrum. 

CsłOil  wię<    i   -  .'   /'  ni      ;i  ia< ■/<  j  je.ly- 

iM-in    pr  /  •  i  :    kio  trwale  dołu  \  . 

dadowanym,  .   uiedo- 

stalnim  :  ale  trwale  nieszczęśliwym  być  no- tu 

i  o  wśpie- 
boćbj    i    pod   najwię- 
kszym < 

i  .i  id  i  /\  oione 
tą  jeszcze 
i  po<  bo- 
przot  ia  dm 


Zbyteczne  zastraszenie  częstokroć  nie  rzec/,  która 
straszy,  sprawia,  lees  sposób,  którym  się  na  nią  zapa- 
trujemy. Powiększa  złe  rozżarzona  imaginacya ,  i  ku 
szkodzie  szacowny  przymiot  żywości  swojej  obraca. 
Trzeba  więc  bez.  uprzedzenia,  a  zatem  bez  pospiechu 
zastanowić  się  nad  tein,  co  przyjściem  grozi,  a  do- 
piero uznawszy  istnosć  rzeczy,  prscmyśliwać,  jak  złe- 
go uniknąć  :  jeżeli  uniknąć  nie  można,  jak  dac  odpór  ; 
jeżelibj  bj  I  nieskutecznym,  jak  złe  zmniejsz]  ć  ;  jeżeliby 
/.ds  i  temu  przemysł  podołać  nie  mógł,  uzbrajać  się  w 
cierpliwości  męztwo,  i  poddać  się  nie  losowi,  ale  woli 
lego.  który  i  ludźmi  i  losem  rozrządza. 


SEKRET. 


Powiadaj.i,  iż  jeden  z  największych  przymiotów  mi- 
nistra jesl  ten.  gd\  umie  ścisłe  dotrzymać  sekretu  tobie 
powierzonego.  Mnie  się  zdaje,  iż  nie  potrzeba  być  mi- 
nistrem do  zachowania  takowego  obowiązku  :  i  lubo  to 
co  ministrom  powierzone  bywa,  najcelniejs/.ej  po  wię- 
kszej części  jest  wagi  ;  w  każdym  jednak  stanie,  czyto 
wielkie,  czyli  też.  drobne  rzeczy  powierzają  się,  len  któ- 
ry je  raz  ogarnął  i  powziął  w  wiadomości,  nie  inaczej 
tylko  z  zezwoleniem  powierzającego  objawić  je  może. 
Zdaje  się  na  pogotowiu  zarzut,  i  mowy  obrócenie  do 
pic  i  niewieściej  ;  ale  rzecz  la  tylekroć  była  powtórzona 
z  krzywdą  po  części  ich,  iż  mojem  zdaniem  zwalając 
na  nie  winę  mężczyźni,  bardziej  to  zdawali  się  czynić 
pa  swoje  ocalenie,  niż  aby  szło  o  ich  poprawę.  Są  ścisłe 
w  dotrzymaniu  sobie  powierzonego  sekretu,  i  gdybyś- 
my się  chcieli  w  lej  mierze  nad  płcią  oboją  zastanowić, 
nie  wiem,  czyliby  z  wielu  miar  nie  należało  im  pierw- 
szeństwo. 

Kurcyusz  pisarz  dziejów  Alexandra  wielkiego  twier- 
dzi, iż  wielce  był  pogardzonym  u  Persów  tajemnicy  po- 
wierzonej objaw iciel  ;  rozumieli  albowiem,  iż  lo  było  o- 
statnim  skażenia  skutkiem,  nie  tylko  dobrze  nie  działać, 
ale  nie  módz  się  nawet  od  złego  wstrzymać. 

Umilknąć  najłatwiejszą  jest  (notą-,  kto  więc  i  tej  nie 
pełni,  zwłaszcza  jeszcze  gdy  do  tego  nadzieja  zysku,  lub 
bojażń  straty  nie  wiedzie,  oznacza  ostatni  stopień  w  so- 
bie złości,  lub  nierozuinu.  Ciąży,  mówią  sekret,  ale  ko- 
mu on  cięży,  znać,  iż  siły  jego  nie  tylko  słabe  są,  ale  iż 
żadnej  w  sobie  nie  ma. 

Między  wielorakiem!  przyczynami  takowej  /.drożno- 
ści, zdaje  mi  się,  iż  wyniosłość  niepoślednie  miejsce 
trzyma.  Udzielamy  drugim  tego,  co  nam  powierzono, 
abyśmy  im  dali  poznać  i  uczuć,  jak  nas  ci  szacują,  któ- 
rzy nam  objawili  skrylości  swoje.  Zawód  zim]  iię  je- 
dnak naówcz.as  w  mniemaniu  naszem ;  len  albowiem 
który  nas  słucha,  jawnie  widzi,  żeśmy  nie  byli  godny- 
mi lego,    co  dl. i   nas  uczyniono:   a  choćby  byl   c/lowick 

uczcie,  \.  a  zatem  zachował  u  sic  hic  to.  czego  się,  od  nas 

dowiedział,   wniesie  jednak  sobie,    iż    gdyśmy    się    raz 

względem  niego  rozgrzeszyli,  i  względem  drugieb  toż 

lamo    uczynimy.   Wieloraki   więc    błąd  popełnia  obja- 

rylości :  przeciw  powierzającemu  wykracza  j  u 

lego  któremu  rzecz  powierza,  wiaię  traci  ;  i  zamiast  tego 
|iz\imlil  i  zyskał,  odstręczał  szkodą  ponosi. 
..   klórz]    czują   aieprzyzwoitość  postępku,  a 

nil   -  i  /cl cl n    mi  do  zniesienia  I  ięz.n  u  ;   nim  go  w  u  i    zrzu- 

cą,  chcą  sami  u  siebie  aieprzyzwoitość  działania  swoje- 
go zmniejszyć,  znieść  i  usprawiedliwić,  /.daje  się  je- 
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dnym,  iż  łamiąc  sekret  przysługę  czyuią  ;  zyskując  so- 
bie wspólnika,  a  powierzającemu  przyjaciela,  a  zatem 
wnoszą  sobie,  iż  na  ich  miejscu  samby  ów  zwierzyciel  to 
uczynił,  co  oni  czynią.  Dajmy  to,  iżby  tak  było,  ale 
któż  ich  zaręczył  o  pewności  takowego  postępku?  nie 
mogąi  pierwej,  nim  rzecz  powierzoną  objawią,  udać  się 
do  powierzającego?  Nie  mogąż  przy  powierzeniu  wcze- 
śnie toż*  samo  sobie  wymówić  ?  a  nakoniec  gdy  wiedzą, 
iż  znieść  tego,  co  na  nich  się  ma  wkładać,  nie  mogą,  po 
co  przyjmować  ciężar,  któremu  się  nie  wydoła?  Upa- 
karza  wprawdzie  miłość  własną  wyznanie  niedołężnosci, 
ale  niech  będą  pewni,  iż  więcej  się  przypodobają  tako- 
wem  wyznaniem,  niż  zuchwalem  podejmowaniem  się 
tego,  co  ich  możność  i  zdolność  przenosi.  Szacowni  bę- 
dą w  samejże  słabości  swojej,  gdy  z  niejże  samej,  prostą 
a  poczciwą  otwartością  zdziałają  cnotę. 

Złe  jest  bez  potrzeby  własnych  tajemnic  użyczać,  ale 
takowa  zdrożuosć  użyczającemu  tylko  szkodzi  :  siebie 
zas  skrzywdzić,  choć  rzecz  jest  nieprzyzwoita,  każdemu 
wolno,  bo  lego  co  nasze,  jesteśmy  panami;  lecz  cudzą 
własnością  rozrządzać,  kradzieżą  jest  i  zdradą  tym 
szkaradniejszą,  im  większej  jest  wagi  rzecz,  o  którą 
idzie. 

Pospolite  jest  przysłowie,  iż  w  przyjaźni  wszystko 
jest  spólne,  a  zatem  własność  jednego  z  przyjaciół,  dru- 
giego jest  dobrem,  i  wzajemnie.  Każda  rzecz  w  ogól- 
ności powiedziana,  powinna  mieć  szczególne  warunki, 
według  okoliczności  osób,  czasu  i  miejsca.  Co  innego 
jest  poufałość,  i  ta  w  przyjaźni,  byleby  roztropna,  ma 
swoje  miejsce  :  ale  brać  ją  w  takiej  ogólności,  iżby  pod 
nię  sekret  cudzy  podchodził,  błąd  jest  żądnego  nie  ma- 
jący i  mieć  nie  mogący  usprawiedliwienia.  Nie  tylko 
przyjaźń,  ale  i  najściślejsze  pokrewieństwa,  małżeństwa 
nawet  związki,  od  zachowania  tajemnicy  zwierzonej  nie 
uwalniają.  Inaczej  żaden  żonaty  ,  lub  mający  przyja- 
ciół i  krewnych,  do  spraw  publicznych  wezwanym 
i  użytym  byćby  nie  mógł.  Sławny  jest  dotąd  widoczny 
posąg  Papiryi  z  synem  ;  ten  nalegany  od  matki,  aby  ta- 
jemnice słyszane  w  senacie  wydał,  i  obwieścił,  wolał  ją 
zwieść  fałszywą  powieścią,  niżeli  objawić  to,  co  słyszał. 
Szanując  w  młodym  cnotę  Rzymianie,  uwiecznili  wstrze- 
mięźliwość jego,  dając  wiekom  potomnym  naukę,  jako 
żaden  wzgląd  ścisłych  obowiązków  przełamywać  nie  po- 
winien. 

U  Spartanów  kiedy  pierwszy  raz  przypuszczano  do 
stołu  powszechnego,  wyszłych  z  niemowlęctwa  mło- 
dzieńców; brał  je  najstarszy  z  posiedzenia  i  prowadził 
ku  drzwiom,  a  wskazując  na  stół,  mówił:  «  Co  się  tam 
powiada,  tędy  nie  wychodzi.  »  W  potocznych  rzeczach 
wcześnie  przyzwyczajano  do  tego  ,  co  się  w  ważnych 
dziać  miało  ,  i  to  wdrożenie  taki  nadal  wydawało  sku- 
tek, iż  w  milczeniu  i  wstrzemięźliwości,  żaden  naród 
Spartanów  nie  przeszedł.  Jakie  zas  z  tego  wzrastały  sku- 
tki, trwałość  i  sława  narodu  tego  jawnym  dowodem. 
Gdyby  owe  szacowne  słowa  wyżej  wspomnione,  w  te- 
raźniejszych czasach,  na  drzwiach  izb  radnych,  sądo- 
wych, a  nawet  w  domach  prywatnych  pisano  ;  oszczę- 
dziłoby się  pewnie  wiele  nieprzyzwoitosci,  zyskałaby  na 
tern  spokojnosć,  dobre  mienie  i  sława  obywatelów,  a 
rozpościerałaby  się  szczęśliwość  każdego  kraju. 

Jeszcze  i  to  niewstrzymałosćjęzyka  ku  obronie  swojej 
przywodzi,  iż  wydawać  cudzy  sekret  można  wówczas, 
gdy  większe  dobro  pochodzi  z  objawienia,  niżby  milczenie 
przyniosło.  Uszczególnienie  takowych  zdarzeń,  zdaje  się 


nieco  słuszne,  a  przynajmniej  dość  pozorne  •.  jednakże 
nie  wchodząc  w  zb)t  zaciekłe  przewidzenia,  bezpieczniej 
jest  trzymać  się  cnotliwej,  a  więc  miłej  poczciwym  ser- 
com maxymy  :  «  Iż  nie  trzeba  zle  czynić,  aby  stąd  dobre 
skutki  urosły.  » 

Z  tego  wszystkiego,  co  się  powiedziało  w  krótkości, 
to  wnieść  należy,  iż  obowiązek  dotrzymania  sekretu, 
nader  jest  ścisły.  Stan  tego.  któremu  się  powierza  se- 
kret, przykry,  uciążliwy,  niebezpieczny  :  oznacza  w 
tym  który  się  go  podejmuje,  heroizm,  że  tak  rzekę,  przy- 
jaźni albo  ludzkości  :  stawia  albowiem  niejako  w  stanie 
niewolniczym  i  ze  wszech  miar  niebezpiecznym  uwiado- 
mionego ;  podaje  go  pod  cudze  kinienie,  wkładaniezbyty 
obowiązek,  milczenia  i  działania  takowego,  iżby  się  z 
postaci  nawet  to,  co  nam  jest  raz  powierzono,  nie  obja- 
wiło ;  wznieca  podejrzliwość  w  najzaulalszym  ,  który 
niepodobna,  iżby  podczas  nie  był  w  trwodze  •.  aby  go, 
jeżeli  nie  zdradza,  nieostrożność  nasza  nie  wyjawiła. 

Cokolwiek  prawo  o  depozytach  ustanowiło,  równie  i 
do  sekretu  zmierza,  tym  bardziej,  iż  w  depozycie  rze- 
czy tylko  zwierzchnie  zwykły  się  składać  :  w  sekrecie, 
sława,  wziętosć,  i  co  tylko  w  życiu  najdroższego 
mieć  możem,  wszystko  się  zawiera.  Jeżeli  więc  nad  każ- 
dem  postępowaniem  w  pierwiastkach  zastanowić  się 
neleży,  i  wnijsć  w  pilną  uwagę,  co  jak  i  kiedy  czynić; 
w  tej  mierze,  usilniej  jeszcze  działać  powinnością  jest 
każdego,  aby  i  sobie,  i  temu,  który  nam  zaufał,  dogo- 
dzić. 


KRYTYKA. 


Krytyka  jak  jest  potrzebną  w  dziełach  uczonych,  tak 
wielkiej  baczności  używać  należy,  iżby  z  ścisłych  obrę- 
bów, które  mieć  powinna,  nie  wyszła.  Pochodzić  ma  i 
brać  swój  w  zrost  z  chęci  polepszenia  tego,  co  zdrożnego 
widzi  :  ale  że  często  ta  żarliwość  z  siebie  chwalebna,  albo 
złe  ma  powody,  albo  nieprzyzw  oicie  się  obw  ieszcza ,  stawa 
się  z  użytecznej,  jakby  być  powinna,  szkodliwą. 

Zbyt  wsławionego,  a  po  większej  części  nieznanego 
pisarza,  Zoila,  na  czele  krytyków  wszyscy  kładą  -.  a  że 
się  każdy  gniewa  o  to,  gdy  kto  w  nim  zdrożnosci  po- 
strzega, ów  Zoil  z  innych  miar  może  rozsądny  pisarz, 
stał  się  celem  zawziętości  i  przeklęstw ,  naigrawań  i  wy- 
mówek zbyt  licznego  rodzaju  piszących,  którzy  poczu- 
wając się,  iż  godni  Zoila,  łają  go  wcześnie,  aby  na  nich 
nie  nacierał.  Jak  więc  gdzieindziej  powiedzieliśmy,  kto 
był  ten  Mecenas,  którego  wszyscy  chwalą,  tak  powiemy 
teraz,  czem  był  ów  Zoil,  którego  wszyscy  ganią.  Urodził 
się  w  Amhpolu  mieście  Tracyi,  żył  za  czasów  Ptole- 
meusza Philadelfa  króla  Egiptu,  na  lat  dwieście  siedem- 
dziesiąt przed  narodzeniem  Chrystusa.  Mąż  ten  w  uauce 
biegły,  odważył  się  wziąć  pod  swój  sąd  rytmy  Homera, 
co,  jakby  świętokradztwo  popełnił,  wzburzyło  przeciw 
niemu  wielbicielów  tego  rymotworcy.  ISie  doszła  do  cza- 
sów późniejszych  takowa  krytyka,  sądzić  w  ięc  o  jej  war- 
tości nie  możemy.  Nie  był  naganionym  od  współczes- 
nych Horacyusz,  za  to,  że  powiedział,  iż  i  ubóztwiony 
Homer  pod  czas  drzymie,  aliąuando  divus  dormiłat  Ho- 
merus.  Tralia  się  to  najcelniejszym  pisarzom  =  zdarzyło 
się  niekiedy  i  samemu  Horacyuszowi.  O  czasie  śmierci 
Zoila,  pewności  nie  masz. 

Zdatna  ze  wszech  miar,  byleby  w  granicach  swoich 
zachowana  krytyka  •.   zle  użyta  rozpostarła  tak  dalece 
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panowanie  swoje,  i  do  tego  stopnia  ciężaru   przyszło 
jarzmo,   które  śmie  kłaść  na   poddanych   sobie  .  iż  go 
zniesc    niepodobna.     Najwięks/ą    złego    prsycsyną   jest 
śmiałość  satyryków,  którzy  niedosyć  mając  na  tom,  iż 
Irożnosciem,  uszctególniają  nawet 
nie  swoje  przeciw  td rożnym,  targając  się  na 
_^ta  czynne  rzecz  osobista  z  tego. 
bora  byc    powinno.  Za  zdrożnym  !lot.u\u- 
sza   przykładem .    nie   ukrywają    zasłona   roztropności 
b,  ale  niezw  \  kia.  iajadłos<  ią  wj  mieniająe 
po  na  z  w.. -Lu  os«>bv.  i  piana  przenieśli  rzecz  iK>  ohycsaj- 
lie,  w   tak  bezbożnoiii  działaniu  z  chęcią, 
tj  >iugi  złorzeczenie,  i  tym  to  bezprawiom  win- 
nismy  llok  niezmierny   osobliwie  ilziennikow.  gilzie  za- 
miast   oświecenia,    nudne    tylko    osobistości    czytamy 
obrazy. 

Gdy  mówimy  o  krytyce  :  nad  jej  prawdziwą  istotą 
zastanawiać  się  należ\ .  Jestto  rodzaj  sądu  niby  polo- 
mający  za  cel  wzrost  nauki,  i  coraz  wit. ks/e 
wydoskonalenie  pisarzow  ,  gdy  im  sic.  użyteczne  prań  iilla 
ukazują,  jak  rzecz,  którą  przedsięwzięli,  wykształcić  i 
poprawić  należy.  Zamiar  takowy  zjadliwosci  żadnej  nie 
;  OWSJem  pełen  względów,  i  uczucia.  pr/Mnilac 
powinien  poprawę.  Ale  żeby  takowe  przymilenie  sysksl 
krytykujący,  gdy  urząd  sędziego  sprawuje,  niech  się 
stara  tak  go  dopeiniać,  iżby  doszedł  zamierzonego  od 
siebie  celu. 

5  licznemi  sędziego  obowiązkami,  te  są,  zdaje 
najistotniejsze  :  iżby  posiadał  sposobność  na- 
leżytą do  sprawowania  urzędu  :  iżby  się  nie  lenił  spra- 
wować go  :  iżby  łączył  stałość  z  roztropnością  :  iżby 
zrzeki  się  szczególnych  względów,  a  jedynie  tylko  zapa- 
trywał się  na  powinność  swoje. 

>ie  dosyć  jest  krytykowi  ganić,  trzeba  żeby  dal  przy- 
czynę nagany,  a  jak  ją  dać  ma.  gdy  nie  będzie  miał  zdat- 
nej do  tego  wiadomość  i?  Nauka  ją  darzy  i  doświadczę- 
ba  więc  doli  rwej  posiadać,  niż  się 

na  jej  sądzenie  odważyć,   a  wówczas  dopiero  będzie  w\- 
dwnłania. 

.  za  się  na  iudze  po*  iesci  i  zaświad- 
czenia, dla   lego  iżby   sobie  pra<  y  ngSTZędlH  i    a   że  te 
mogą  byc  interesowane.  pło<  be.  niebai  zne.  a  co  najczę- 
ściej się  zdarza,  czczem  cudzego  gfosu  odbiciem  j  sąd 
-lej  sprawiedliwości  zgodzić  naów- 
czas  trudno,   lem  się   prawidłem  rządzą  niebaczni  kry- 
olzy  odgłos  dla  nieb  wyrokiem,  i  częstokroć 
rzecz  z  siebie  szacowna,  idzie  w  pogardę  i  pośmiewisko. 
jest  znienawidzone  rzemiosło  krytyki,  i  wstręt 
czyni  od  tejo,  klor>  się  jej  podjął  :  trzeba  więc  iżby  ją 
a  tego  dokazac  ina< /ej  nie  może,  tylko  zaży- 
wając wsayslkicb   iposobów,   które   tylko  zmierzać  ku 
temu  celowi  u.  jak  lo  mów 

łajać,  a  czemuż  względnie  i  bez  ol ii  oprawić! 

spotob  ostrotc  rzei  zy  zmiiiejsza.  Osób]  wziętosc,  i  daw- 
niej nabyta    roztropnej    lagodoodei    sława,   uskramiają 

-"■kro.,  zyskują 
przewiązanie.  Ale  w  lej  mii  .hm.   pilnym  i 

rm   razem   krytyk  być  powinien,   iżby    zaimaM 
poprawy,  polsasóoateaa  nie  wykroczył.  Lepiej  albowiem 
rganić,  niż    (bwalir   Błaha*  /nic      w   pierwszem 
tiziatamu    prawda  »ię   nie  obraża,  w  drugicm    zdrada   i 
podłość  się  obwieś 

Jest  wyobraź  ido4  w   parnie  jednem 

angieltkiem.  pod  następującą  allrgor\ a    ■  krytyka  nar- 


ssą  jest  córką  prawdy  i  prary  :  przy  jej  wyjścia  na  świat, 

przyjęta  ją  na  łono  swoje  sprawiedliwość,  mądrości 
oddana  była  na  wydumanie.  Gdy  wzrosła,  ujęci  jej 
przymiotami  bogowie,  zdali  jej  rząd  nad  dowcipem, 
ona  takt  dawafa,  gdy  grały  Musy.  Zstąpiły  te  wraz  z 
ma  na  siemię.  Gd)  opuszczała  niebo,  dała  jej  sprawie- 
dliwość na  /nak  w  lad/y  berło  w  rękę,  którego  wierzcho- 
łek K  macza  O]  h\  1  w  ambro/e  i.  i  było  z  tej  strony  obwi- 
nięte liscjem  lauru  i  amarantu  i  drugie  berła  ujęcie 
obłożone  było  makowym  liściem,  i  gałązką  cyprysu,  i 
zmaczane  w  wodzie  niepamięci  to  w  jednej  piastując,  w 
drugiej  ręce  trzymała  pochodnią  niezgasłą.  czas  ją  urzą- 
dził, a  prawda  zapaliła.  Objaśniona  światłem  takowem  wi- 
doki ,  okazywały  rzeczy,  w  istocie  icb  właściwej.  Co 
kunszt  przydawał  a  głupstwo  mieszało,  wszystko  to  nikło 
prsy  błaska  prsenikającym  a  ciągłym  :  docbodził  on,  j 
objaśniał  chytrosci.  zamarzenia,  czczej  subtelności  kry- 
jówki ;  wskroś*  przenikał  wydatne  na  pozór  odzieie,  które 
niekiedy  krasomowstwo  głupstwu  z  zarobkiem  przeda- 
wać  zwykło  :  przywdziane  naówczas  nie/grabnosci  i  ka- 
lectwa nk  ryć  się  nie  mogę. 

Zstąpiła  na  ziemię  temi  znakomita  dary  krytyka  ,  i 
było  jej  obowiązkiem  uważać,  roztrząsać,  i  dawać  sza- 
cunek temu  wszystkiemu  .  co  Muz  czciciele  dają  im  na 
ofiarę.  Działania  takowe  oświecała  zawsze  w  ręku  trzy- 
mana pochodnią  prawdy,  a  naówczas  g  ly  ofiara  godna 
b\la  bogiń  widoku,  dotknięciem  części  berła  w  laur  uwi- 
tego, nadawała  jej  nieśmiertelność  :  rzadko  się  to  jednak 
zdarzało,  dla  tej  przyczyny,  iż  się  niekiedy  ukazywał 
podstęp.  Lecz  blask  prawego  światła  odkrywał  zdradę, 
złe  farby  traciły  żywość,  słowa  były  tylko  brzękiem, 
zbytnia  nadęcie  hydziło  powierzchowność,  zgolą  nie- 
wczesne przydatki  ujmowały  wdzięku,  a  zamiast  przymi- 
lenia  czyniły  odrazę  ;  naówczas  obracała  krytyka  na  dół 
wierzchołek  berła  swojego,  i  tą  częścią  którą  woda  niepa- 
mięci zmoczyła  ,  dotknęła  dzieło  podane  na  ofiarę,  moc 
zasypiającego  maku  zamartwiała  je,  żałobua  cyprysu 
gałązka  niszczyła  do  szczętu, 

«  Byfjf  niekiedy  takowe  ofiary,  w  których  nie  znaj- 
dowały się  zdrożnosci  warte  zniszczenia,  ale  co  było 
dobrem,  nie  dosć/godnem  było  lauru  i  naówczas  utrzy- 
mywała spuszczające  sie  berło  krytyka,  i  podawała  pi- 
smo czasowi.  Działania  jego  nie  były  skore,  na  to  je- 
dnak wychodziły,  iż  przewłoka  zgodna  była  z  spraw  ie- 
i.  i  każde  dzieło  należytą  odbierało  nagrodę  lub 
karę. 

Ci  CO  przynosili  ofiary  ,  a  dowiedzieli  się  ,  iż  je 
czasowi  pod  wyrok  dawano  ,  starali  się  korzystać  z 
przewłoki  ,  zdobywali  się  więc  na  nowo  działania  ,  i 
kształcąc  niekiedy  zbytecznie  ,  kazili  dzielą  swoje.  Na- 
prawiali je  drudzy  baczna  uwaga  i  jednych  więc  prącą 
nikła  pomału,  drugich  stawała  się  zdatną.  Były  i  takie, 
które  •  zst,  jako  nieużyteczne,  ze  pierwssem  spojrzeniem 
niszczył. 

zrywała  się  ciekawie  /.  początku  na  działania 
CSSSOwe  (krytyka,  i  lak  się  jej  podobały,  iż  zdała  na 
niegp  pieczą  0  tern,  10  miała  tobie  samej  tylko  zrazu 
pomczone,  a  zmierziwszy  na  ziemi  mieszkanie,  wraz 
z  Astreą  wróciła  się  do  niebios,  zostawując  w  to- 
warzystwie arsesadu  i  gustu  złego  ,  chytrosć  ,  jad  i  zu- 
chwali 

t  ELznceja/  ziemie,  skruszyła  berło  ;  ułomek  zmoczony 
w  Ambrozyi,  porwało  pochlebstwo;  złość  zazdrosna, 
ten  który  się  wodą  niepamięci  był  zarazii.  Więc  ucznio- 
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wie  i  wielbiciele  pochlebstwa  ,  wiecznej  pamięci  cechę 
kładą  na  to  wszystko,  co  im  zysk,  bojaźń,  lub  powaga  na- 
stręcza. Zazdrość  na  szacowne  się  dary  miota,  i  chciała- 
by je  pogrążyć  w  niepamięci. 

«  Niewolniki  jadu  zazdrosnego  ,  zyskały  od  furyj  pie- 
kielnych pochodnią  ,  i  nią  kopcą  przynajmniej,  gdy  spa- 
lić nie  mogą,  godne  szacunku  dzieła. 

o  Gdy  się  z  godną  towarzyszką  swoją  Astreą,  lam 
wzbiła  krytyka,  gdzie  prawda  i  sprawiedliwość  wie- 
czyste swoje  mają  siedliska;  dumni  zdobyczą  ułomków 
berła  jej,  pochlebstwa  i  złości  posługacze,  za  pierwszem 
pań  swoich  zniknieniem,  wdarli  się  w  swiątnicy  Muz 
przysionki  ,  i  te  miejsca  gwałtownie  opanowawszy  ,  za- 
częli w  nich  rozpościerać  nieprawą  swą  władzę  ;  za- 
siedli na  stolicy  sądowej,  i  wyrywając  z  rąk  cisnącym 
się  zewsząd  ofiary,  chcą  nadawać  według  upodobania 
swego  niepamięć  lub  sławę.  Czas  jednak  stały  w  rozpo- 
czętem  dziele,  bez  względu  na  ich  wyroki,  nagradza  lub 
karze.  » 


BIESIADY. 

Mniemając  mój  sąsiad,  że  ja  pan,  bom  z  miasta  przy- 
jechał, chciał  także  udawać  pana,  i  zwiedliśmy  się  oba- 
dwa  ;  bom  ja  na  zły  obiad  trafił,  a  on  próżno  pieniądze 
wydał.  Było  nas  szesnastu,  a  potraw  kilkadziesiąt,  mie- 
liśmy więc  w  czem  wybór  czynić.  Ale  przyznać  się 
muszę  ,  iż  len  był  zawodny  ,  nie  ,  że  brakowało  na  stra- 
wie ,  ale  iż  ta  ,  mimo  wolą  gospodarza,  była  mnogą  .  ale 
nie  dobrą.  Sławny  satyryk  Francuzki  mścił  się  nad  złej 
uczty  gospodarzem,  gdy  opisał  kapłony  chude,  kurczęta 
niedopieczone,  pieczenie  twarde,  przyprawy  nudne,  a 
wtemwszyslkiem  zbytek  imbieru  i  gałek  muszkatowych. 
Mógłbym  i  ja  się  zdobyć  na  takowe  opisy,  ale  niechcąc 
użyczać  tej  nudności ,  której  doznałem  ,  zastanawiam 
się  tylko  nad  tą  niepotrzebną ,  szkodliwą  a  kosztowną 
przysadą. 

Miłość  własna  lubi  nadzwyczajność,  dla  tego,  iż 
różni  i  wznosi  nad  innych  ;  stąd  przepych  i  zbytki. 
Wydawały  się  one  na  naszym  obiedzie,  dla  oczu  bar- 
dziej, niż  dla  nasycenia  sporządzonym,  i  na  tern  się 
skończyło  ,  iż  może  inni  z  podziwieniem  patrzali  się 
na  mniemane  przysmaki ,  jam  prawie  głodny  wsiał  od 
stołu. 

Mylą  się  wielce  ci  gospodarze ,  którzy  mniemają,  iż 
uczla  nie  może  być  dobrą  ,  jeżeli  nie  jest  obfitą  ,  koszto- 
wną i  okazałą.  Była  taka  owego  Trymalcyona,  z  którego 
szydził  Petroniusz,  równie  może  tak  rozgniewany,  jak  i 
Boileau  ;  że  jednak  dokładnie  ją  opisał,  a  może  zabawi 
czytelnika  dawnych  biesiad  wyobrażenie,  niechże  potra- 
wy i  przysmaki  niektóre  tej  uczty  ma  przed  sobą  zasta- 
wione. «  Gdyśmy  się  koło  stołu  usadowili  (mówi  jeden 
z  biesiadników  ),  na  wielkiej  misie  przyniesiono  osła  z 
miedzi  Roryntskiej  ulanego ;  wisiały  na  nim  sakwy ,  w 
jednej  były  oliwki  jeszcze  zielone  ,  w  drugiej  dojrzałe  ; 
niósł  ów  osieł  na  sobie  dwa  półmiski  z  jarzyną  ;  przynie- 
siono potem  na  roszcie  srebrnym  kiełbasy  ,  a  za  niemi 
śliwki  Damasceny  i  ziarka  z  granatów.  Ledwo  cośmy 
kosztować  zaczynali,  alić  to  pierwsze  elanie  zbierać  zaczę- 
to, i  przyniesiono  drewnianą  kokosz  siedzącą  na  jajach; 
wygrzebywaliśmy  je  ze  słomy  i  ukazały  się  jaja  pawie. 
Spieszcie  się  ,  rzekł  gospodarz,  żeby  się  pawięta  nie  wy- 
lęgły ;  z  massy  były  owe  jaja,  i  gdym  stłukł  skorupę,  ro- 


zumiałem ,  żem  pawie  znalazł ,  a  to  były  snieguly  w 
żółtkach  nadziewane  pieprzem.  Nowy  się  zatem  widok 
ukazał,  na  wielkiej  obręczowej  misie,  dwanaście  znaków 
Zodyaku  ;  pod  skopem  były  rodzaje  grochów  ,  które 
wówczas  zbierają;  pod  bykiem  udziec  :  pod  lwem  figi 
Afrykańskie,  pod  wagami  obwarzanki  równej  miary: 
zgoła  każdy  znak  miał  swoje  właściwe  przysmaki.  Aże 
oprócz  osobliwości  nie  miały  czemby  apetyt  wzbudzić 
mogły,  zdjęto  ów  Zodyak  ,  który  tylko  by!  nakryciem  ,  i 
ukazała  się  z  boku  ogromna  pieczenia,  na  środku  był 
zając  zprzypiętemi  skrzydłami,  udawający  Pegaza,  a  na 
rogach  Satyry,  którzy  jakąś  przyprawę  z  masłem  topio- 
nem  upuszczały  na  ryby,  jakby  miały  pływać  ».  Dosyć 
zdaje  mi  się,  namienić  niewchodząc  w  dalszy  opis,  jak 
nie  tylko  teraz  ,  ale  i  dawniej  gust  zły  z  szkodliwom 
marnotrawstwem  wysilał  się  na  zbytki,  godniejsze  śmie- 
chu, niż  zadziwienia.  I  z  dawnych  więc,  f  z  teraźniejszych 
uczt  niepotrzebną  zbylecznoscią  przesadzonych  ,  naukę 
brać  należy,  jak  w  tej  mierze  postępować  mamy. 

Chwalebne  są  i  użyteczne  towarzyskie  zgromadzenia  , 
kojarzą  albowiem  i  wzmacniają  obcowaniem  związki 
powzieje  ;  że  zas  po  większej  części  wydarzają  się  w 
spólnem  pokarmu  użyciu  ,  trzeba  ,  iżby  uczty  stosowały 
się  do  namierzonego  celu,  który  nie  powinien  zasadzać 
się  na  strawie  i  napoju,  ale  na  wdziękach  miłego  posie- 
dzenia. 

Najpierwsze  uczty  prawidło  ,  iżby  się  stosowała  do 
stanu  gospodarza  i  stełowników.  Wykroczył  przeciwko 
temu  obowiązkowi  mój  sąsiad  ,  nie  przeto ,  iżby  go  nie 
miało  stać  na  wydatek,  który  podjął  ;  ale  dla  tej  przy- 
czyny, iż  i  on  i  my  do  skromniejszych  jesteśmy  przyzwy- 
czajeni potraw  ,  zwłaszcza  na  wsi  wówczas  zostając.  Ka- 
żdy najlepiej  wiedzieć  może  stan  swój  :  żeby  się  w  nim 
utrzymał,  lub  (co  prawie  każdego  żądaniem)  powiększył 
go,  inaczej  poslep'ować  sobie  nie  może,  tylko  tym  sposo- 
bem, iżby  ustawiczną  miał  baczność  sam  na  siebie  ;  wów- 
czas dopiero  pozna,  jak  i  użyć  dobrego  mienia  można  ,  i 
tak  użyć,  iżby  w  nim  się  uszczerbek  nie  poniósł.  Fałszy- 
wem  zapatrzeniem  zle  się  mają  po  większej  części  ludzie. 
Marnotrawstwo  powiększa  wzrok,  chciwość  go  zmniej- 
sza ;  stąd  pochodzi ,  iż  zawsze  możniejszym  się  mniema  , 
ni żl i  jest  utratny,  i  według  tego  mniemania  czyniąc, 
przychodzi  do  ubóztwa  :  przeciwnie  chciwi  drobniąc  w 
oczach  majątek,  oszczędzają  wydatków^  i  stają  się  boga- 
tymi. Roztropna  miara  środek  między  temi  zbytkami 
trzymać  powinna,  a  wówczas  użycielami,  nie  strażnika- 
mi będziemy  dobra  naszego. 

Cbwalebna  jest  skromność  w  ucztach,  nie  tylko  tych, 
którzy  według  stanu  swojego  sprawują  je,  ale  i  w  tych, 
którzy  mogąc  dawać  najokazalsze,  przestają  na  mier- 
ności. Zbytek  każdy  sprawuje  odrazę;  przyrodzenie 
albowiem  woli  przestawać  na  małem,  niżli  mieć  nadto. 
W  tej  uczcie,  o  której  z  początku  namieniiem,  tyle 
przed  nami  kilkunaslą  zastawiono  potraw  ,  ileby  na  kil- 
kadziesiąt wystarczyło.  Jakiż  był  skutek  zbytecznej 
obfitości  ?  Zastanowienie  się,  jak  i  co  wybrać  :  wybór 
zawiedziony  ;  odraza  nakoniec  od  wszystkiego.  Jak  ape- 
tyt ma  swoje  granice,  tak  też  co  mu  się  użycza,  ogra- 
niczone być  powinno,  a  naówczas  im  mniej  użyje  ,  tym 
milsze  mieć  będzie  użycie. 

Przydaje  wiele  do  smaku  ochędóztwo  :  najlepsze 
przysmaki  nie  czysto  sporządzone  wzrok  obrażając,  stają 
się  obmierzłemi.  Zbyteczność  sprawia  nieochędóztwo  , 
gdy  uginają  się  zle  zastawione  stoły,  pod  ciężarem  jadła; 
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a  tego  mnogość  nie  pozwala,  iżby  miały  pozór  przyje- 
mny. Milsza  woda  w  czystem  naczyniu,  niż  wino  choćby 
najstarsze.  gdv  się  ze  szklanki  zle  wytartej  wypijać  mu- 
si. Cói  dopiero  gdy  bielizna  stołowa  daje  poznać  wi- 
docznie, iż  służyła  nieraz,  i  służyć  jon  OM  będ/ie,  nim 
ją  do  prania  dadzą.  Naowezas  pierwsze  wejrzenie  zraża 
stołów  nikow.  i  takie  czvni  uprzedzenie,  iż  chuchy  się 
wysilał  gospodarz  na  rzadkie  przysmaki,  nie  sprawią 
miłego  uczucia. 

Rozumieją  niektórzy  gospodarze,  iż  nie  mogą  lepiej 
gościa  uraczyć,  jak  stawiając  przed  nim  rzeczy  nadzwy- 
czajne. Intencya  oznacza  chęć  przysługi,  ale  się  rzadko 
udaje.  Naprzód,  iż  owe  przysmaki  zdali  ka  sprowadzone, 
nie  zawsze  w  dobrym  stanie  dojść  mogą;  powtóre  iż 
każda  przysada  nieprzyzwyczajonemu  do  niej  żołądkowi 
szkodzi;  polrzecie  .  iż  to  jest  próżny,  a  niepotrzebny 
wydatek.  Każdy  kraj  ma  swoje  przysmaki;  nasz  w  nie 
dość  obuty  ;  bylebyśmy  ich  tylko  skromnie,  dogodnie. 
smaczno  i  czysto  dostarczali  stołownikom  naszym,  i  oni 
zdrowemi  potrawami  nasyceni,  nie  będą  żałować  ,  że 
u  nas  jedli  ;  i  my  bez  straty  z  nimi  się  wraz  ucie- 
szymy. 


OGRODY 


Nirmz  w  podróżach  z  zadziwieniem  postrzegałem,  ii 

I  ledwo  gdzie  ogrody  przyszło  mi  widzieć,  a  jeżli  się  gdzie 
znalazł,  znać  było.  iż  wcale  był  zaniedbany.  W  czasie 
letnim  ledwo  gdzie  mogłem  owoców  dostać,  i  te  b\I\  w 
najgorszym  gatunku.  Toż  samo  o  jarzynach  mogę  mó- 
wić, sałaty  nawet  ledwo  gd.'.ie  dostać  było  można.  Za- 
dziwienie moje  gdy  za  powrotem  objawiłem,  znala- 
złem niezadziw innych  słuchaczów  :  jak  więc  ja  byłem 
za  ogrodami  ,  prawie  wszyscy  przeciwko  ogrodom  po- 
wstawali. 

Przełożę,  jakie   były  przeciwników  zarzuty,  i  razem 
jaki.wa  z  mojej  strony  obrona. 

Panom  to  tylko  wielkim  ogrody  mieć  należy,  a  nie 
szlachcie,  najczęściej  powtarzano.  Śmieszny  to  i  nie- 
przyzwoity wyraz,  jakby  pan  niebył  szlachcicem  ;  ale 
omijając  mniej  należyte  określenie  ,  że  panom  mieć 
ogrody  przystoi,  nie  idzie  zatem,  iżby  ich  uboższym 
mieć  nie  należało.  Takbv  mówić  było  stosowniej  pasom 
.  ozdobniejjize.  a  zatem  kosztowniejsze  ogrody 
właściwe,  bo  im  na  to  dostarcza:  mogą  koszt  łożyć  na 
założenie,  utrzymanym  się  założony  cfa  nie  wyniszczą. 
każdy,  według  stanu  i  przemożnosci  działać  powinien  : 
•  hocwięc  nieumiejętny,  może  się  ogrodem  zatrudniać 
i  ławic,  zwłaszcza  gdy  przy  kształcie  dla  miłego  wej- 
rzenia, znajdzie  się  użytek.  Ostatni  ten  wyraz,  daje 
wstęp  do  odpowiedzi  na  drugi  zarzut  iż  żal  się  boże,ło- 
iyć  na  ogrody,  gdyż  z  nich  zabawa  tylko,  a  pożytku  nie 
masz. 

zei/ladza  zabawa   pożytkowi,   gdy   '> 
roztropnie  według  czasu,  osoby,  okoliczności.   Mysią. 
Z  Ogrodu  owocowego  i  jarzyn,    w    mia»ta<  h    osoldiwie  , 

albo  w  ich  okolicach,   oigfcu*  oiioli  peopolick  mnie. 

mamy.   wzrastają    pożytki.    Zbyte*  mieszkańców    drogo 
opłaca  wyborne   owoce   i  jarzyny  ;    a  COŚ  dopiero,  gdy 
wcześniej  nad  porę  zwyczajną  wschodzą?  Taleri 
młodego  strączków  w  Marcu,  lub  Lutym,  sowi 
opału  w  szklarniach  nagradza  ogrodnikom.    Na   wsiach 
dzone.  zw4aszcza  w   Podgórzu,    stawaja.  za  fol- 


warki, a  tym  użytcczniejszy  stąd  handel,  im  mniej  rąk 
ku  opatrzeniu  roztropne  pielęgnowanie  drzew  rodzaj- 
Dych  wymaga  ;  baczność  tylko  mieć  należy,  gdy  wscho- 
j    dzą  owoce,  a  gdy  dojrzeją,  straż  pilną. 

1  to  w  zarzutach  dało  mi  się  słyszeć,  iż  zatrudnienie 
koło  gospodarstwa  tyle  czasu  wymaga,  że  go  na  ogro- 
i  dnictwo  nie  wystarczy.  Słaby  to  jest  zarzut,  i  ledwo 
,  wart  odpowiedzi  :  jednak  gdy  dla  przekonania  dawać  ją 
należy  .  czynię  takową.  Słabych  to  umysłów,  i  złączone- 
go z  niemi  pospolicie  lenistwa,  odezwa ,  iż  czasu  nie 
masz  ;  taki  jest  jego  przeciąg,  że  bylebyśmy  go  umieli 
ro/mierzyć.  na  wszystko  wystarczy.  Niech  tylko  rzecz, 
którą  działać  mamy,  dobrze  się,  a  gruntownie  w  myśli 
nas/ej  umieści,  a  następnie  jedna  po  drugiej  roboty 
nasze  idą  :  może  naówczas  b\ć  gospodarz  tak  dobrym 
ogrodnikiem,  jak  oraczem.  W  dobrze  ułożonej  plancie 
nie  znajdzie  nacisku,  a  przeto  wahania  się,  od  czego  za- 
cząć. Niech  tylko  odbędzie  wszystkie  obywatela,  sąsia- 
da, rodzica,  męża.  pana  domu,  gospodarza  obowiązki  , 
a  tyle  mu  jeszcze  zbywać  będ/ie  czasu,  iż  się  przyjmo- 
waniem gości,  łówką  ryb,  polowaniem,  stadem  ,  uczę- 
szczaniem do  miast  bawiąc,  znajdzie  czas  i  na  czytelnic- 
two, co  tym  bardziej  zalecać  należy,  im  mniej  się  do  tego 
wsi  mieszkańcy  garną;  a  w  xiążkach  wyczyta  przepisy  , 
nie  tylko  ogrodnictwa  ,  ale  i  to  ,  jak  gospodarować 
należy. 

Umysłów  to  jest  poziomych  działanie,  nad  dobremi 
rzeczami  zastanawiać  się  pracowicie ;  są  takie ,  które 
koniecznie  nas  samych  wyciągają,  ale  też  są,  które  na- 
miestnicza  praca  zastąpić  może.  Na  tych,  którzy  nas 
zastępują  mieć  oko  należy,  ale  wszystko  ,  osobliwie  w 
pomnożonem  wielością  rzeczy  działaniu  ,  chcieć  przez 
siebie  czynić,  jest  przedsięwzięcie  nieroztropne,  bo  nad 
zdolność  nasze.  Jeżeli  mniemamy,  iż  nikt  lepiej  od  nas 
czynić  nie  zdoła,  zbytniej  to  miłości  własnej  udział  i 
jeżeli  rozumiemy,  iż  koniecznie  lego  potrzeba,  abyśmy 
się  sami  o  siebie  krzątali,  zle  stosujemy  niezgodny  z 
okolicznościami  stanu  naszego  obowiązek.  Można  więc 
być  i  ogrodnikiem  i  gospodarzem,  a  gdy  zysków  nem  po- 
traGmy  zrobić  ogrodnictwo,  stanie  się  tak,  jak  być  po- 
winno, gospodarstwem. 

Siedzącemu  w  domu  na  wsi,  co  jak  pospolicie  u  nas 
się  trafia,  oddalonemu  od  miast  wielkich,  gdy  sam  o  so- 
bie nie  zaradzi,  na  wielu  rzeczach  ku  wygodzie  służących 
zbywać  musi.  Takowemu  braknieniu  sam  tylko  przemysł 
zabieżeć  może,  a  ten  w  starownem  ogrodnictwie  o  ka- 
żdej porze  znajdzie,  jaki  potrzebie  i  okazałości  dogo- 
dzić. Miło  nie  tylko  gospodarzowi,  mieć  na  pogotowiu 
wszelkiego  rodzaju,  a  wyborne  w  każdym  czasie  jarzyny 
i  owoce  ;  ale  i  gościom  odwiedzającym  znaleźć,  czego  u 
siebie  nie  mają.  Z  użyciem  łączy  się  zadziwienie  po- 
chlebne dziwiącemu,  gdy  owoce  i  jarzyny  pozorne  , 
smaczne,  i  przed  czasem  wschodzące,  zastawione  przed 
sobą  widzą.  Zabierają  przy  zawstydzeniu  zazdrość,  a 
stąd  wzrasta  usilnosć,  iżby  mieć,  czego  zazdroszczą,  W 
każdi j  innej  okoliczności,  odwodzić  od  niej  należy  i  w 
tej  i  podobnej  zachęeaćpotrzeba,  gdy  rzecz  ku  pożytko- 
wi kraju  i  obywatelów  w  szczególności  zmierza. 

Dogadzają  oszczędność  i,  a  zatem  istotnie  w  duch  go- 
spodarski wchodzą  ogrody,  zastępując  w  jadle  kosztów  ne 
korzennych  drogo  kupnych  przypraw  wydatki.  Smak 
owoców  i  jarzyn,  czy  same,  czy  przydane  potrawom, 
milszy,  niż  wycisnione  z  mięs  i  sadła  extrakty.  H«OMVO 
•MOJ   się   jeclz.ione  ustawie/ nie,  cjeżkie  strawienie 


t)22 


DZIELĄ  KRASICKIEGO. 


nadarza.  Posilne  są  z  mięsa  potrawy,  i  trzeba  ich  uży- 
I  wać,  ale  w  mierze,  a  wtenczas,  iżby  przy  zasileniu  nie 
|    szkodziły,  powinny  jarzyny  i  owoce  być  używane. 

W  tem  wszystkiem  co  się  mówifo  o  ogrodach;  ściśle 
I    się  tych  trzymam,  które  z  wdziękiem  pożytek  niosą;  ta- 
kowe więc  mieć  należy,  ale  bez  Angielskich  ścieżek,  ruin , 
kiosków,  meczetów,  obejść  się  można. 

Xięgi  Estery  opisując  wspaniałość  króla  Persów  As- 
wera ,  wyrażają,  iż  w  przysionkach  ogrodu  przez  dni 
siedem  lud  stolicy  swojej  częstując,  kazał  porozwieszać 
złotem  tkane  na  slupach  marmurowych  przypięte  ko- 
tary i  namioty.  Etjussitseptem  diebus  convivium  prcepa- 
rari  in  reslibuło  horli,  quod  regio  cuhu,  et  manu  consitum 
erat.  Ostatni  wyraz  (iż  te  ogrody  i  gaje  nie  tylko  nakła- 
dem, ale  i  ręką  króla  zasadzone  były)  daje  poznać,  iż 
nie  upadlała,  chociaż  wielkiego  monarchę,  ogrodnicza 
zabawa  i  praca  :  służyć  oraz  może  za  odpowiedź  na  za- 
rzut, iż  gospodarz  nie  ma  czasu  tyle,  aby  go  łożył  na 
ogrodnictwo,  gdy  niezmiernego  państwa  posiadacz,  a 
zatem  większą,  niż  około  roli  pracą  zatrudniony,  do  sa- 
dzenia własną  ręką  drzew  i  roślin  mógł  czas  znaleźć. 
Byleby  nim  gospodarz  dobrze  rozmierzyć  umiał,  każdy 
toż  samo  wśród  zatrudnień  rolnych  na  własnej  wsi  u- 
czynić  może.  A  choćby  się  sam,  czyli  dla  lenistwa, 
czyli  dla  mniemania,  iż  takowa  praca  upadla,  ogrodem 
zatrudnić  nie  chciał,  może  się  zdać  na  usługi  i  namist- 
niki  swoje. 

Gust  królów  Perskich  w  ogrodach  powszechny  był 
narodom.  X  cno  fon  w  siedzę,  gdzie  powrót  pod  swojem 
przewodnictwem  10000  Greków,  którzy  byli  przyszli 
na  Pomoc  Cyrusowi  młodszemu,  przeciw  Artaxerxesowi 
bratu  panującemu,  opisał ;  mówi  w  przeciągu  dzieła  :  iż 
gdy  przybyli  do  Sardes  stolicy  Lidyi,  gdzie  Cyrus  mie- 
szkał, przyjęci  byli  z  wielką  uczciwością;  nim  zaś  przy- 
gotowano wszystko  do  przyszłej  wyprawy,  podejmowani 
byli  wodzowie  wspaniale  ;  a  gdy  je  Cyrus  do  pobliższego 
pałacu  zaprowadził ,  przechodzący  się  z  nim  po  ogro- 
dach, dziwowali  się  pięknemu  drzew  zasadzeniu.  Miła 
mu  była  wielce  ta  pochwała,  gdyż  je  był  sam  po  wię- 
kszej części  własnemi  rękami  sadził. 

Naród  Rzymski  ,  lubo  osobliwie  w  pierwiastkach 
swoich  zdawał  się  jedynie  kunsztem  wojennym  zatrud- 
niać, przecież  czas  spoczynku,  i  wytchnienia,  rolniczej 
i  ogrodowej  pracy  poświęcał.  Piekącego  w  popiele  rze- 
pę Kuryusza  zastali  posłowie  Samnitów,  Scypion  Afry- 
kański zatrudniał  się  ogrodem,  Kato  i  Warron  zostawili 
o  tem  xięgi.  Aź  dopiero  gdy  już  Rzym  w  ostatnim  się 
stopniu  sławy  swojej  zobaczył ,  zbytek  naówczas  zwy- 
czajnie możności  towarzyszący,  tak  dalece  się  i  w  tym 
rodzaju  kunsztu  rozpostarł,  iż  ledwo  podobne  do  wie- 
rzenia są  w  tej  mierze  świadectwa  współczesnych  ;  a  jak 
narzeka  Horacyusz,  niedosć  jeszcze  mając  w  nadbrzeż- 
nych gmachach,  w  morze  się  zapuszczali  nienasyceni 
użyciem  Rzymianie,  rozszerzając  ogrody  swoje. 

Jak  miła,  i  słodka  jest  około  ogrodów  zabawa,  niech 
mi  się  przykład  jeden  położyć  godzi.  Złożywszy  cesar- 
ską godność  Dyoklecyan ,  osiadł  w  Salonie  ojczyźnie 
swojej  ;  tam  gdy  wspólnik  niegdyś  Maxymin,'  żałujący 
kroku,  który  z  nim  uczynił,  słał  do  niego  posły,  aby 
się  do  tronu  wrócił,  zaprowadził  ich  do  ogrodu,  i  uka- 
zawszy bujne  owocem  drzewa,  wzrosłe  dobrą  uprawą 
jarzyny,  rzekł  •.  iż  nierównie  milsza  w  spoczynku  rąk 
własnych  praca ,  nad  wszystkie  zwierzchności  powaby. 
Niezliczone  byłyby  i  dowody  i  przykłady  stwierdza- 


jące wdzięki  i  pożytek  ogrodnictwa  ;  nad  niemi  się  więc 
zastanawiać  w  szczególności  nie  podobna  ;  namienić  jed- 
nak nie  zawadzi,  iż  nie  byli  w  tej  mierze  nieczułymi 
przodkowie  nasi.  Kazimierz  wielki,  założyciel  tylu  miast, 
i  zamków,  miał  ogród  w  Łobzowie  -.  dotąd  z  uszanowa- 
niem i  dotkliwem  uczuciem,  znaki  się  jego  dają  widzieć. 
Przy  starodawnych  zamkach  są  jeszcze  widoczne  daw- 
nych ogrodów  i  zwierzyńców  ślady,  których  wydosko- 
nalenie, iż  Włochom  winniśmy,  pospolicie  ogrody  ku 
ozdobie  służące,  zwano  Włoskiemi  ;  tak  ,  jak  owoce  i 
jarzyny  pospolicie  nazwiska  noszą  takowe,  jakie  miały 
w  miejscach  i  krainach,  z  których  były  sprowadzone. 

Ze  się  o  Włoskich  ,  tojest  jedynie  ku  ozdobie  służą- 
cych ogrodach,  uczyniła  wzmianka,  nie  idzie  zatem, 
iżbym  pożytek  ogrodnictwa  jedynie  tylko  na  okazałości 
stanowił  i  zakładał  •.  i  owszem  te  sądzę  najdogodniej- 
szemi,  które  z  ozdobą  i  wdziękiem  razem,  w  sobie  po- 
żytek mieszczą.  W  rodzaju  i  obfitości  drzew  owocowych 
Podgórskie  kraje  w  Krakowskiem  zawsze  miały  pier- 
wszeństwo, a  ich  w  tej  mierze  staranność  nie  mały  zysk 
nagradzał.  Spławem  rozmaitych  owoców  zasilały  sto- 
łeczne miasto  i  okolice  jego.  a  dalej  jeszcze  prowadząc 
suszone  śliwki,  wiśnie,  gruszki  i  jabłka,  zyskiwały  wiel- 
ce na  handlu  takowym. 

Gust  teraźniejszy  Angielskim  a  raczej  Chińskoan- 
gielskim  ogrodom  daje  pierwszeństwo  ;  dodałem  Chiń- 
skim, bo  stamtąd  pierwszy  wzór  powzięli  Angielczyey. 
Opisy  rozmaite  krainy  tej.  rządem  i  trwałością  sławnej, 
dały  poznać  sposoby,  jakiemi  Cliińczykowie  ogrodnic- 
two swoje  wznieśli.  Nie  oddalają  się  oni  od  działań  przy- 
rodzenia, jak  czynili  nasi  ogrodnicy,  wszystkie  usiłowa- 
nia swoje  pod  przemysł  kunsztu  podciągając  •.  ale  sta- 
rają się  przykształcać  to  nieznacznie,  czego  przyrodze- 
nie użycza.  W  małym  przeciągu  umieszczają  rozmaite 
widoki,  które  i  dziwią  i  bawią.  Widzimy  takowych  o- 
grodów  dość  spore  początki,  i  byleby  tylko  zapęd  ogrod- 
niczy nadto  się  nie  zaciekł,  usiłowania  zakładaczów 
byłyby  godne,  i  co  do  domów,  i  co  do  ogrodów,  po- 
chwały i  naśladowania. 


NAŚLADOWANIE. 

O  naśladowaniu  mając  pisać,  tyle  się  snuje  myśli,  iż 
się  zatrzyniHĆ  w  ich  wyborze  należy  aby  rzecz  obwieścić 
przyzwoicie,  a  więc  dogodnie  czytającemu. 

Biorąc  rzecz  w  powszechności  ,  naśladowanie  przy- 
zwoite jest  naturze  naszej,  a  zatem  dziwować  się  temu 
nie  należy,  iż  jest  pospolite. 

Najlepiej  człowieka  można  poznać  wtenczas,  gdy  nim 
być  zaczyna  :  zamiast  więc  górnych  badań,  wróćmy  się 
do  dzieciństwa  i  pierwszych  mistrzów,  a  te  są  matki  i 
piastunki.  Pierwszem  uczuciem  dziecięcia  ,  jest  chęć 
pierwszeństwa  i  władzy,  bo  jeszcze  o  zysku  nie  wie,  a 
słabości  swojej  nie  zna.  Pierwsze  poznania  dają  nam  po- 
znać w  innych  ,  na  czerń  nam  brakuje  :  daje  się  więc 
czuć  boleśnie  niedołężność,  nieszczęśliwa  trwałości  na- 
szej towarzyszka.  Gdy  więc  chęć  rozkazywania  i  zwierz- 
chności trwa,  a  do  skutku  przywiedzioną  być  nie  może, 
zapatrujemy  się  na  tych,  którzy  nami  rządzą,  aby  pojąć 
i  przejąć  od  nich,  jakim  oni  sposobem  do  rządu  przy- 
szli ,  i  tym  kształtem  wprawujemy  się  nieznacznie  i 
przyspasabiamy  do  naśladowania.  Jest  więc  (że  tak  rze- 
kę) piętnem  naszem  pierwiaslkowem  ,   ale  nie  przyda- 
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w  aj  my  do  katechizmu,  iżby  było  grzechem  pierw  orod- 
uym.  Idziemy  za  nim  w  dalszym  wieku,  ale  jest  czas  i 
pora.  w  której  to  czynie  można  :  jest  unaja,  która  ISC 
każe, jest  następna  po  niej.  która  o  rzeczach  sadzi,  jest 
uakonicc  ta.  która  widząc  rsees  użyteczną,  me  wstydzi 
się  isc  już  torem  ubitym  i  jego  trzymać  się  każe.  Niejesl 
więc  rzeczą  podlącą,  naśladowanie  rozmyślne,  ale  takie 
upadla,  klon*  oślep  idąc  za  przewodnictwem  cud/ego 
u.  dla  tego  jedynie  lo  czyni,  iżby  sobie  oszczę- 
dzić pracy  i  nikczemnemu  lenistwu  dogodzić.  Takim 
wymawia!  owcze  ich  zapędy  Horacy usz  :  imilares  ser- 
iwm  pecus,  i  słusznie  ich  przyrównywa]  do  najgłupsze- 
go .  a  przeto  naśladowczego  rodzaju  swicrz.it. 

Żeby  dobrym  hyc  naśladowcą,  tr/eba  być  i  z  siebie 
działaczem  ■.  a  że  la  moc  i  dzielność  umysłu  nie  każde- 
mu jest  właściwą:  ci  którzy  się  do  niej  nie  poczuwają, 
zle  czynią,  gdy  występując  z  ścisłych  granic  sposobności 
swojej,  odważają  się  sami  sobie  torować  drogę.  Skutek 
zuchwałości  takowej  zawodny  i  szkodliwy,  powinienby 
się  stać  przestrogą  wielu  innym,  osobliwie  w  czasach 
teraźniejszych  :  tym  zas  najbardziej,  którzy  chcąc  zy- 
skać wziętosć.  gdy  jej  dziełmi  ważnemi  nie  mogą,  oso- 
działania,  lub  pisma,  chcą  współczesnych  o- 
bracać  na  siebi'  -ię  więc.  iż  kunszt  przynosi 

kortyać,  ale  ta  trwa  nie  długo.  Czas  najlepszy  rzeczy 
szacownik.  daie  poznać  jej  wartość:  kopija  choć  i  do- 
bra nie  ii  .inatow  i.  a  choćby  go  i  przeniosła, 
zawsze  pośledniejsze  trzymać  musi  miejsce  od  rzeczy  i 
działań   oryginalnych. 

Rzadka  jest,  jak  się  już  namieniło,  moc  taka  umysłu, 
iżby  sama  bez  wsparcia  i  pośrednictwa  cudzego  obejść 
się  mogła  •.  gdy  się  jednak  szczęśliwym  przyrodzenia 
darem  znajdzie,  nie  ma  się  wzbijać  w  zuchwałość  ,  i  tak 
własnej  mocy  zaufać,  iżby  niekiedy  cudzego  wsparcia 
nie  miała  zaż,  ć.  .Najznakomitsi  pisarze,  nie  wstydzili 
się  z  cudzego  źródła  czerpać,  a  jak  wyznawało  sobie 
Seneka  .  przt chodził  niekiedy  .  używając  od  wojny  po- 
dobieństwa, do  przeciwnego  obozu  swojego  stanowiska, 
ale  natychmiast  ostrzega  ,  nieżebym  własne  porzucał, 
lecz  żebym  poznał,  i  dowiedzieć  się  mógł  ,  co  się  tam 
dzieje  •  Soleo  et  ego  m  aliena  castra  transire,  non  tanąuam 
traiufuga  ,  ted  tanąuam  erplorator.  Wyraz  takowy  powi- 
i.ien  być  wszystkich  naśladowców  prawidłem  ,  a  wiel- 
ce pierwiastkowej  asilnosci  naszej  jest  przyzwoitym. 

Później   niż  do  innych    krajów    na    północ   nauki    i 
kunszta  przyszły,  luboć  i  w  najodleglejszy!  li  ,  a  Grecyi 
najsławniejszych    czasach,    kwitnął  Scyta   Anacharsys. 
Były  takowe  czasy,  iż  przenosiliśmy  w  lej  mierze,   nie 
tylko  sąsiady  nasze,  ale   i  dalsze  zachodnie  narody,   a 
j  się  pochlubić  .  iż  i  ów  naliśmy  się  hm  hodnim. 
Kazimierz  ów  ze  wszech  miar  wielki,  pierw**]    MCCep 
płodnych  potem     latorośli    zasadził,    a    natlnjetjf   jego 
Kazimierzowi    Jagiellonowie  zowi  winniśmy    coraz    har- 
dziej   potem    kwitną*  e   nauki.    W  sławił   się   ni'pod<  dnie 
ten    monarcha    dobrem    wychowaniem     dzieci    swoich; 
limacha  ,  Jan  Olhra<  hi  ,  Alexan- 
.    lont   pierwasy,    nadali    krajowi    swemu  sławę 
/    _  v     .  listem  .   równie 

\n\  i  naukni ,  u  irwajn  .  j. 

jego.  lubo  wsparta  y  -  I .,  na  .  słahieć  i  nakła- 

ku  upadkowi    za<zęła  ;  zdał  się  już  ten  nad<  bo* 
>iedliwie  zasłuż) ł  na  imię  wski/ 
Stanisław   lugUSt. 

'k.ttkotT  nal  'ak  podnosić  w 


zbyteczna  zaufanie  .  iibj   się  zrz.ee   zupełnie  naśladowa- 
nia. Ścieżką  Homera  szedł  Wirgiliusz.  Nie  wstydził  się 
Cyceru  mieć  Demoslenesa  przewodnikiem  ,  a  gdy  naj-   j 
ci  Iniejszych  w  rodzajach  swoich   na  w  zór  kładę  .    mnie- 
mam .  iż  uśmierzą  zapędy  przywidzeń  z.bv l  wzbujalych, 
dadzą   /as   miejsce  roztropnemu    korzystaniu    z   rzeczy    | 
szacownych,  które  nam  złączona  z  wielkicmi  przymioty    | 
pracowitość  dawnych  zostawiał,  i  Naśladujmy  więc  roz- 
tropnie ,  uważnie  i  skromnie  ,   a    zasłużymy   sobie    na 
to,  iż  i  nas  zezasem  naśladować  będą. 


O   TŁUMACZENIU    XIĄG. 

Mówiło  się  wyżej  o  naśladowaniu  ,  nie  zawadzi  o  tern 
uczynić  wzmiankę  .  co  lubo  naśladowaniem  nic  jest  ,  do 
niego  poniekąd  należeć  zdaje  się  ,  a  to  jcsl  tłumaczono* 
pism  cudzych  na  własny  język. 

Nie  ślepy  przesąd  ku  szacunkowi  i  uwielbieniu  po- 
tomnym wiekom  starożytność  kładzie  i  gdyby  był  laki  , 
nie  uczyniłby  między  dziełmi  dawneini  wyboru.  Miały 
te  dzieła  lakież  same  wady  i  przywary  W  dawnych  cza- 
siech  .  jak  i  nasze  teraźniejsze,  ale  jak  złe  rzeczy  trwa- 
łości nie  zyskują,  tak  mniej  doskonałe  ,  choć  się  do 
późniejszych  chwil  doslaną,  mniejszy  od  prawdziwie 
dobrych  niosą  z  sobą  szacunek.  W  łych  więc  staroży- 
tnych pismach,  które  do  naszej  wiadomości  przyszły, 
nie  iż  są  dawne,  lecz  że  w  rodzaju  swoim  były  znamie- 
nite, a  zatem  zyskały  trwałość  i  podanie,  lo  uważać  po- 
winniśmy ;  mierne  ze  starożytności,  które  mamy,  przy- 
padkowi dojście  do  naszych  czasów  są  winne. 

Tłumaczenie  xiąg  ,  szacowniejszym  jest  kunsztem  , 
niżli  się  być  zdaje  z  pierwszego  wejrzenia ;  żeby  więc 
rzecz  dostatecznie  obwieścić  ,  należy  wywieść  z  błędu 
tych  którzy  przekładaczów,  czyli  to  dzieł  dawnych  , 
czyli  współczesnych  inszym  językiem  pisanych  ,  i  pracą 
ich  użyteczną  raczej  rzcmicslnictwem,  niż  działaniem 
umysłu  nazywają. 

O  żadnej  rzeczy  sądzić  z  pozoru  tylko  samego  nic  na- 
leży ;  co  innego  jest  przepisywać  ,  a  co  innego  tłuma- 
czyć ;  a  i  w  tłumaczeniu  wielka  jest  różnica,  między 
slow  układem,  a  rzeczy,  które  te  słowa  obwieszczają, 
lak  umiejący  pisać  bez  błędu  wystarczy  pierwszemu 
zamysłowi,  lak  graminalyk  drugiemu  podoła,  w  Ścisłe m 
słów  z  jednego  znaczenia  w  drugie  przełożeniu,  i  to  w 
liczbie  pracy  rzemieślniczej  raczej  ,  niż  w  działaniu 
umysłu  położyć  można.  Ałe  tłumaczenie  takowe  ,  jak 
być  powinno  ,  tyle  w  tłumaczu  sposobności  ,  uwagi  , 
pracy,  wiadomości  wymaga,  iż  niepospołitcm  jest  umy- 
słu działaniem.  Zastanowić  się.  więc  nad  obowiązkami 
prawego  tłumacza  należy,  a  stąd  wnijsć  w  lór  i  prawidła 
tłumaczenia. 

Zdawać  się  może  będzie  mniej  potrzebnem  ostrzeże- 
niem, gdy  na  pierwszym  wstępie  położę  tłumaczowi, 
wiadomość  jezjka  z.  którego  na  własny  przełożenie  ma 
czynić;  jest  jednak  lo  ostrzeżenie  istotnym  wstępem,  a 
lo  z  tej  przyczyny  ,  iż  nie  raczą  częstokroć  przekią- 
dacze  mieć  wz.gla.d  na  przestrogę  Um  a<  \  usza  .  i  Zasta- 
no" <  ic  się  nad  lem  z  uwaga.,  co  mogą  znieść  wasze 
■  barki,  a  czemu  zdołać  nu-  OlOgą.  i  Nie  dość  jcsl  ro- 
zumieć język  cudzy,  trzeba  go  umieć  .  a  umieć  dokła- 
dnie, bardzo  rzecz  trudna;  w  umiejętność  albowiem 
nie  tj  Iko  w(  bodzą  gi  aminal  \<  zne  prawidła,  ale  sposób) 
h   przystossjwa-M  przysłowiu  |/'- 
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czy ,  co  innego  niekiedy  znaczące  ,  niż  w  brzmieniu 
znaczą t zgoła  tojwszystko,  co  wdzięk  i  wytworność  każ- 
dego języka  czyni,  i  której  gmin  pospolity  nie  posiada  , 
ale  ta  cześć  ludu  ,  która  przez  stan  ,  dobre  mienie  nad 
innych  się  wznosi  ,  i  la  ,  których  osobliwie  w  stołe- 
cznych miastach  mieszkając,  jeJynie  się  towarzystwu, 
kunsztom,  lub  nauce  poświęca. 

iNie  tylko  dokładna  wiadomość  języka  ,  ale  historyi  , 
obyczajności ,  praw  ludu  ,  którego  się  dzieła  przekła- 
dają ,  użyteczną  jest  i  potrzebną.  INie  miał  jej  pewnie 
jeden  z  pierwszych  u  nas  tłumaczów  wierszy  Horacyu- 
sza  ,  który  pierwszy  wiersz  ody  do  Mecenasa  •.  Maecenas 
alavis  edite  regibus,  tak  przetłumaczył  : 

a  Dobrodzieju  !  z  pradziadów  królów  urodzony.  » 

Trafia  się  ntekiedy  Iż  tłumacz  nie  wiele  w  oryginal- 
nym pisma  języku  biegły,  udaje  się  do  tłumaczeń  w 
innych  językach  ;  i  z  nich  wyrazy  swoje  czerpa.  Lepiej 
się  rzeczy  zbyt  trudnej  nie  podejmować  ,  uiż  zle  wysta- 
wiać to,  co  chce  podać  swoim  do  wiadomości.  Przedsię- 
wzięcie takowe,  nadaje  pracy  tłumaczącego  pierworod- 
ną (że  tak  rzekę)  winę,  to  jest  niepodobieństwo  do- 
brego rzeczy  przedsięwziętej  wyłuszczenia.  Kopia  po- 
spolicie oryginału  nie  dosięga  :  cóż  mówić  o  kopji  , 
klóra  się  z  drugiej  kopji  bierze? 

Prawy  tłumacz  ,  przeistoczyć  się  powinien  w  tłu- 
maczonego, a  do  tej  przemiany  jak  wiele  pracy,  jak 
wiele  dowcipu  i  wrodzonej  składnosci  potrzeba,  łatwiej 
to  uczuć  można,  niżeli  wyrazić.  Zostawuje  się  więc  to 
krótkie  wzmiankowanie  ,  bystrości  i  pojęciu  każdego  , 
który  je  objąć  i  ogarnąć  potrafi. 

Jeszcze  i  to  w  tłumaczeniu  uważać  należy,  iżby  z 
inszych  miar  dopełniając  obowiązków  ,  w  jednym  nie 
wykroczyć:  a  ten  jest,  gdy  tłumacz  nie  ma  na  to  ba- 
czności, iż  tłumacząc  z  jednego  języka  na  drugi  ,  nie 
tylko  rzecz  od  innych  wziętą  podawać  drugim  ,  ale  po- 
dawając  stosowaćją  do  tych  powinien  ,  którym  podaje. 
Trzeba  więc,  zachowując  ile  możności  rzeczy  dobroć  i 
obwieszczenia  wybór,  tenże  sposób  obwieszczenia  ,  któ- 
ry do  odzieży  przyrównać  można,  w  swoje  własną, 
tojest  języka  swjego  postać  przyodziać.  Każdy  ma  swoje 
własności  :  co  u  jednych  wdziękiem  ,  u  drugich  może 
być  odrazą.  Różnice  takowe  ,  znają  świadomi  tajemnic 
dowcipu  -.  ci  zas  którzy  ich  nie  pojmują,  nadają  rze- 
czom zdatnym  częstokroć  odrażającą  przywarę. 

Dwóch  rzeczy,  a  istotnie  przeciwnych  sobie,  ma  się 
wystrzegać  tłumacz  :  pokory  i  dumy. 

Wykraczającyh  pokorą  tych  kładę ,  którzy  nadto  u- 
przedzeni  ,  ubóztwiają  prawie  pisarza  ,  którego  dzieła 
tłumaczą  :  tak  więc  ich  dobrocią  ,  użytecznością,  nad- 
zwyczajnością, a  zatem  pierwszoscią  są  uprzedzeni , 
iż  byleby  rzecz  nosiła  piętno  ich  imienia  .  nie  wchodząc 
w  jej  wartości  uznanie,  czynić  ją  gotowi  celem  nie  tylko 
własnego  ,  ale  wszystkich  uwielbienia.  Sprawiedliwy 
jest  i  chwalebny  szacunek  dzieł  znamienitych  ,  a  zatem 
ich  sprawców,  ale  w  ślepe  bałwochwalstwo  przemieniać 
się  nie  powinien.  Ludzie  byli  i  ci,  którzy  się  nad  lu- 
dźmi sławą  wznieśli ;  przywarom  więc  ludzkości  podpa- 
dać musieli  ;  drzymie  niekiedy  ubóztwiony  Homer  , 
mówił  Horacyusz,  a  może  i  on  sam  niekiedy  zadrzymał. 

Tłumacze  tak  się  powinni  przeistaczać  w  tłumaczo- 
nych, iżby  ich  dzieła  przyswajali  sobie  ;  ich  błędy  po- 
znawali, a  zatem  nie  udawali  to  za  dobre,  co  jest  złem, 
albo  miernem.  Są  starożytnych  pisarzów  takowe  dzieła, 
które  innym   wcale  nie  wyrównywają;  obejść  się  bez 


nieb  gdy  można,  nie  ma  użytku  silenia  się  na  ich  wy- 
kład. Toż  samo  zas,  co  o  starożytnych,  i  o  świeższych 
pismach  mówić  można. 

Mieli  tak,  jak  nasi  teraz,  i  dawniej  przedtem  pisania 
chorobę  :  w  zbytniem  działaniu  nie  podobna,  iżby  się 
niekiedy  niedołężnosć  zmordowanego  działacza  nie  wy- 
dała. To  więc  w  przekładaniu  wybierać  należy,  co  go- 
dne ciekawości,  co  zdatne  do  nauki,  co  do  obyczajności 
służy:  a  resztę  jako  płód  czczy  zbytniej  plenności,  mimo 
brzmiące  pisarza  nazwisko,  zostawić  w  niepamięci. 

Drugi  rodzaj  nieprawych  tłumaczów,  z  tych  się  skła- 
da, którzy  własną  miłością  uprzedzeni,  nadto  wielkie  w 
siłach  swoich  mają  zaufanie,  a  zatem  jak  się  wyżej 
wspomniało,  dumą  grzeszą.  Zdawałoby  się  z  pierwszego 
wejrzenia ,  iż  takowych  tłumaczów  nie  masz ;  są  je- 
dnakże, i  przeciwko  nim  bardziej  jeszcze,  niżeli  przeciw 
pierwszym  powstawać  należy. 

Tłumaczenie  w  rodzaju  nauk  toż  samo  zdaje  się  być, 
co  kopiowanie  w  kunsztach  ;  nosi  więc  na  sobie  jako- 
wes  piętno  upakarzające,  iż  nie  mogąc  być  sami  przez  się 
działaczami,  innych  działania  obwieszczają.  Ale  obrotna 
ku  pożytkowi  swojemu  miłość  własna  ,  umie  z  upoko- 
rzenia ukształcić  chlubę  :  stwarza  z  uczniów  mistrze,  a 
takimi  są  ci,  którzy  tłumacząc  poprawują  dzieło  i  kształ- 
cą, a  raczej,  chcą  kształcić  i  poprawiać  tych,  których 
tłumaczą.  Z  pierwszego  wejrzenia  zdają  się  takowi 
grzeszyć  zbytnią  wyniosłością  i  dumą,  a  mnie  się  zda- 
je, iż  raczej  pokorą.  Jeżeli  albowiem  takimi  są  ,  iż  po- 
prawić tłumaczonego  zdołają,  im  się  należy  nie  kopio- 
wać, ale  stwarzać  oryginały;  zniżają  się  więc  (łumacząc, 
i  zdolne  barki  skłaniają  pod  cudzy  ciężar.  Zamiast  przy- 
sługi, uwłaczają,  i  krzywdę  czynią  czytelnikom,  pozba- 
wiając ich  dzieł  własnych,  któreby  oszczędzając  czas 
tłumaczenia,  na  świat  wydali. 

Trzeba  wziąć  miarę,  i  rozsądny  środek  między  dwo- 
ma przesądzeniami  pokory  i  dumy,  a  ten  jest  takowy  : 
iż  przeświadczyć  się  o  tern  należy,  jako  tłumaczenie, 
lubo  się  zdaje  mniej  ważną  być  rzeczą,  w  istocie  jednak 
jest  kunsztem  i  szacownym,  i  wielce  trudnym,  a  zatem 
nie  jest  pospolitych  umysłów  pracą  i  wydziałem  ;  że 
przez  takowych  działaue  być  powinno,  którzy  sami 
przez  siebie  mogąc  być  działaczami,  gdy  widzą  większy 
niż  w  swoich  z  tłumaczenia  dziel  innych  wybornych 
użytek,  przenoszą  nad  własną  chwałę  przysługę,  którą 
czynią  krajowi  swemu. 

Szacowny  w  polskiej  literaturze  Łukasz  Górnicki 
zostawił  w  dziejach  czasu  swojego  i  w  innych  pismach 
własnych,  dowody  nauki  i  wielkiego  dowcipu;  nie  wsty- 
dził się  jednak  być  tłumaczem  Seneki  o  dobroczynno- 
ści ,  Baltazara  Kastiglione  w  Dworzaninie  ,  a  w  tem 
dwoistem  dziele  dał  przykład  prawideł  tłumaczenia.  Se- 
neka wyborną  polszczyzną,  zwiezie  bez  żadnego  doda- 
tku i  ujmy  jest  wyłuszczony.  Dworzanina  zupełnie 
przekształcił  i  z  włoskiego  tak  kunsztownie  uczynił 
polskim,  iż  mu  się  chwała  i  kopji  i  oryginału  należy. 

Każdy  język  ma  swoje  właściwe  prawidła,  ma  swoje 
sposoby  wyrażenia,  i  wyłuszczenia  każdej  rzeczy-,  te 
rzadko  z  innemi  zgodne,  chybaby  jeden  z  drugiego,  al- 
bo obadwa  odjednego  pochodziły.  Łatwiej  Hiszpanom, 
Francuzom  ,  Włochom  z  łacińskiego  przekładać ,  bo 
czerpają  w  powszechnem  źródle.  Polski  z  słowiańskie- 
go ,  wraz  z  ruskim  i  czeskim  pochodzi  ;  trzeba  więc 
przywdziewać  na  inne  języki  Słowiańszczyznę  nasze.  A 
ciężko  takiemu  to  uczynić,  który  albo  się  do   tego  źró- 
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dla  nie  udał,  albo  w  litrach  dawnych  własnego  narodu 
nie  nauczył,  jak  prawd/iwą  polszczyzną  mówić  i  pisać 
należy.  Nic  można  mówić,  iżhy  na  takowych  lięgach 
brakło,  ale  brakuje  na  czytelnikach.  Stąd  też  pospolicie 
mowy  i  pisma  polskie,  cale  były  nie  po  polsku,  a  jftyl 
zamiast  wykształcenia,  r  cudzoziemskich  i  z  własnych 
dziwacznych  wyrazów,  coraz  się  bardziej  cni  dawnej  wy- 
twornosci  oddalał,  i  z  istoty  będąc  jasnym  i  wdzięcznym 
zdziczał  i  zasępił  się  nieprzyzwoitą  wcale  przysadą. 


O  GMACHACH  STAROŻYTNYCH. 

Przejeżdżając  niedawno  przez  miejsca,  w  których  mi 
dotąd  być  nie  przyszło,  umyślnie  zboczyłem  z  drogi, 
-lać  jeden  z  najdawniejszych  kościołów  w  kraju. 
Przyzwyczajony  gdzieindziej  widzieć  w  takowy.lt  gma- 
chach starożytną  wspaniałość,  z  niezmiernem  zadziwie- 
niem  mojem  postrzegam  ,  ii  powierzchowność  owego 
kościoła  była  piescidcłkieni  •.  wieże  wzniosłe,  mury  l 
ciosu,  grubością  okazałe  i  poważne,  sklniły  się  tynkiem 
bladoróżowym,  a  na  nich  kopuły  papuże  w  posrebrza- 
nych suto  floresach  i  muslach,  stawiały  widok  tak  da- 
lece jaskrawo-pstro-cętkowato-wydatny,  iż  każdego  w 
•CS]  uderzać  musiał.  Może  w  innych  sprawił  ukonten- 
towanie, jam  uczuł  żal  niepotrzebnego,  a  złe  użytego 
wydatku,  stąd  jeszcze  większy,  iż  owi  nibyto  gustowni 
przeisloczyciele,  pięknej  starożytności  siady  zepsowali 
i  znieśli. 

Bezprawiów  i  szkód  niepowetowanych,  które  z  tako- 
wego burzenia  starożytności  pochodzą,  przyczyną  jest 
gruba  działających  niewiadamosć ,  rządzących  nieba- 
cznosć.  Mysi  była  przeistoczycielów  dobra,  i  kosztu  uie 
oszczędzali  na  to,  iżby  rzecz,  jak  im  się  zdawało  pole- 
pszyć ;  ale  nieprzewidywała  ta  mysi.  i  przewidzieć  nie 
mogła  dla  niewiadomosci  swojej,  iż  co  czynili  ku  napra- 
wie, to  psuło  ;  co  ku  ozdobi*-  to  szpeciło  ;  co  ku  wzmo- 
in,  to  nadwątlało  i  niszczyło. 

|  i  czasów  kunszt  budowniczy  rozmaite 
miał  przedziały  i  odmiany.  Pierwiastkowe  budowle  po- 
trzeba wzniosła,  a  raczej  wymusiła;  nastąpiła  potem  w 
budujących  mysi  nie  tylko  o  zwierzchniej  ochronie,  ale 
i  o  wygodzie  :  z  tej  urodził  się  zbytek.  Proste  i  z  nie- 
ociosanego  drzewa  podpory  stały  się  kolumnami,  ganek 
przysionkiem  wspaniałym,  dach  wzniosły  kopułą.  Od 
chróstu  i  gliny  przyszło  do  drzewa,  od  drzewa  do  ce- 
gły, od  niej  do  kamienia,  od  tego  do  najkosztowniej- 
szych  marmurów.  Praca,  przemysł  i  zbytek  przywiodły 
rzeczy  do  takiej  wytwornost  i  .  iż  mimo  największą  wie- 
ków następnych  usilnosć,  nie  ty lko  dawnych  przewył- 
•zyć,  ale  do  stopnia  tego  ,  do  którego  oni  doszli. 
przyjść  nie  możemy. 

Rm  zapędzając  sięwpowie«ć  o  architekturze.  *kąd  i 
kiedy  przyszła,  i  wzrost  snojjak.  i  kiedy  powzięła;  za- 
stanawiam się  nad  Greryą.  gdzie  doszła  do  r.aju 
stopnia  doskonało**  i.  Trwała  ona  jesz<  ze  w  wylworno- 
u  i  dawnej  za  czasów  i',zymski<h.  co  dotąd  wspaniałe 
obaliska  dawają  pozoać.  Z  upadkiem  państwa  P.zym- 
•k>t°,  gdy  i  nauki  i  koszta  upadły,  nowy  rodzaj  budo- 
wania nastąpił,  zatrzymuj/u  y  po  (  ?<  m  i  dawną  wjtwor- 
nosć.  ale  szj.e.  ą,  yj.|  nfpr/y.woitemi  ordobami.  Tako- 
wej architektury  nosi  fCMCSC  piętno  knu.ioł  Zofji  w 
Stambule,  a  na  w7or  jego  swięteco  Marka  w  M 
jako  i  ten.  który  Karol   wielki   cesarz  w   Akwizgranie 


przy  zamku  swoim  postawił.  Gdy  Gotowie.  Włochy, 
część  Francy  i  i  Hiszpanią  opanowawszy,  na  rozmaite 
dzielnice  przeistoczyli  się  ;  ci  którzy  we  Włoszech  osie- 
dli .  państwa  stolicę  założyli  w  Rawennie  ■  natenczas 
ow  nowy  rodzaj  budowli,  zwany  dotąd  Gockim,  nastał. 
Fen  lubo  nie  trzyma  się  prawideł,  właściwych  kunsztu 
budowniczego  ą  ma  jednak  swoje  zaletę  ze  stałości  nad- 
m  j .  i  Sposobu  \ic  tak  rzekę"  zuchwałego  murowa- 
nia. Zdaje  się,  iż  szczupłość  ścian,  subtelność  kolumn, 
fcbyt  wzniosłego  szczytu  nie  zniesie;  a  przecie  te  gma- 
chy najtrwalsze  są  :  i  gdy  świeżo  stawiane,  mimo  ogro- 
iniiosi  i  murów,  grożą  upadkiem,  widzimy  dawne  w  tej 
porze  prawie  trwałe,  jak  gdy  je  stawiono. 

W  północnych  krajach  ,  najpóźniej  stawiane  były 
gmachy  okazałe,  zarywają  więc  na  Gocki,  pierwszy  spo- 
sób, jak  naprzykład  kościół  świętego  Szczepana  w  Wie- 
dniu, katedra  i  Panny  Maryi  w  Krakowie.  Lecz  po  nich 
następne  trwałość  tylko  uchowały,  ale  wzniesienia  i 
subtelności  mtłfOH  tak  jak  pierwsze  nie  mają,  a  nato- 
miast sarnę  tylko  dzikość  okazują,  bardziej  do  pieczar 
zwierzęcych,  niż  do  umieszczenia  ludzi  podobne. 

Od  roku  i  ooo  pierw  s/.eczi  i  bożej  posw  ięcone  gmachy, 
wznosić  się  zaczęły  ,  jedne  na  pierwszy  sposób  Gocki, 
drugie  na  późniejszy  stawiane,  i  dotądby  zastanawiały 
poważną  przynajmniej  dziczyzną,  gdyby  je  po  większej 
części  gust  zły  napraw iaczów  nie  popsuł;  a  ten  przy- 
szedł od  sąsiadów  naszych  Niemców,  których  architekci 
chcąc  przejść  Włochów  w  zbyt  prostej,  jak  mniemają  , 
architekturze,  nową  wymyślili,  niezgrabnoscią  i  dziwa- 
cznem  przesadzeniem,  od  wszystkich  innych  najgorszą. 
Podobał  się  ten  sposób  budów  Ii  nieznającym  się  na  rze- 
czach, przeto,  iż  nowy  i  w  oczy  uderza  pstrocizną  ,  i 
zaraził  kraj  cały  tak  dalece,  iż  ledwo  gdzie  gmach,  nie 
mówię  wyborny ,  lecz  znośny  przynajmniej  dawniej- 
szemi  czasy,  widzieć  było  można.  Co  zaś  w  tej  bezecności 
jest  najgorszego,  nierównie  więcej  do  wzniesienia  po- 
trzebuje i  kosztu  i  czasu,  niżli  dokładną  architekturą 
stawiane  budowle. 

Gdyby  tylko  szło  o  kształt  zwierzethni,  znośniejszc 
byłoby  bezprawie  hurzycielów  staroswiecczyny  ;  ale  w 
daleko  większej  ,  niżby  mniemać  mogli,  są  odpowiedzi 
za  szkody,  których  są  przyczyną. 

(idy  mury  stare  łamią,  lub  ścieńczają,  osłabiają  te 
które  zostawują,  a  przydając  nowe  do  starych,  oprócz 
przykrej  odrazy  rzeczy  złączonych,  a  z  sobą  się  niezga- 
dzających,  przysparzają  gmachowi  ,  z  ich  przemysłu, 
ani  już  staremu,  ani  nowemu  upadek,  a  z  wierzchu 
dają  widok  dziwaczny,  zarywający  na  ów  Horacyusza 
dziwotwór. 

Desinit  in  piscem  mulier  formosa  superne. 

dynią  szkodę  od  siebie  niepoznaną,  niemniej  jednak 
bolenia  znającym  się,  burzyciele  starożytności,  gdy 
stare  napisy  łamią.,  kruszą  i  wyrzucają  i.  mieJM  ,  Dl 
których  osadzone  zostawały.  Zdaje  się  grubej  i  dzikiej 
i.  li  niewiadomosci  ,  iż  dawne  charaktery,  których  oni 
ić  nie  mogli  ,  przez,  innych  przeczy tanemi  być 
nie  mogą,  jako  więc  do  nic/ego  niezdatne  skruszom-mi 
by'  powinny,  Złyto  wniosek,  iż CSegO  głupi  nie  potrafi, 
mądry  się  na  Ir.  zdobyć  nie  może  ;  a  dajmy  iżby  i  wia- 
domi charakterów  takowych  przeczytać  nie  mogli, 
H  BDek  dlwnotci,  i  te  za<  hować  należy,  lak  jak 
Egipskie  Hieroglifiki,  których  dotąd  ,  mimo   dziwactwo 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Kirchera  mniemającego  iż  je  poznał,  nikt  wytłumaczyć 
nie  potrafif.  Napisy  dawne  są  częstokroć  najgruntow- 
niejszemi  dowodami  hi  story  i  krajowej,  interesów  szcze- 
gólnych,a  więc  bezpieczeństwa  i  własności  obywatelskich. 
Starożytność  takowych  znamion  współczesna  z  krajo- 
wemi  dziełami,  jest  ich  rzetelności  wsparciem.  Wielce 
zatem  potrzebne  są  zwłaszcza  tam,  gdzie  wojny  postron- 
ne i  wewnętrzne  ,  a  gorsze  jeszcze  nadto  wszystko 
niedbalstwo,  akta  publiczne  w  największym  zostawiły 
nieporządku. 

Jeszcze  jest  przez  burzycielów  starożytności  i  w  tern 
niepospolita  szkoda,  o  której  nie  zawadzi  przestrzedz  , 
iżby  się  więcej  podobnych  nie  zdarzyło.  Dawne  wieki 
czulsze,  i  przezorniejsze  od  naszych  ,  wzniosły  ,  i  za 
życia  i  po  śmierci,  znamienitych  ludzi  pamiątki  trwałe: 
a  te  były  posągi  ich  osób,  albo  napisy,  oznaczające  ich 
dzieła  chwalebne,  albo  nagrobki  nad  zwłokami  posta- 
wione, gdzie  częstokroć,  i  wyobrażenie  osoby  w  posągu, 
i  pochwała  jej  w  napisie  razem  się  znajdowały.  U  Rzy- 
mian przy  drogach  te  pamiątki  i  napisy  stawiano,  i  stąd 
ów  pospolity  wyraz,  Stań  przychodniu  -.  Sta  viator.  W 
pierwiastkach  Chrzesciaństwa  zwłoki  męczenników  nie- 
kiedy w  swiątnicach  spoczywały.  Pierwszy  Konstantyn 
wielki  cześć  pogrzebienia  nie  w  kościele,  ale  w  przysion- 
ku  kościelnym  zyskał.  Zasięgają  więc  dawnych  czasów 
nagrobki;  począwszy  od  owego,  który  gdy  Artemizya 
Mauzolowi  wystawiła,  dla  wytwornosci  między  siedmią 
cudami  świata  policzony  został.  Żeby  ołtarzyk  pstroh- 
ligranowy  w  nacisku  innych  umieścić,  gruchoczą  nie- 
prawi burzyciele  nagrobki  czasem  własnych  przodków 
swoich  ;  żeby  zas  pokazali  szacunek  ułomków,  obracają 
je  na  schody,  lub  progi  mieszkań  swoich  ,  lak  jak  jeden 
z  nich  niedawno  z  posągu  starodawnego  węgieł  kamien- 
ny uczynił  :  i  tak  częstokroć  napis  szacowny  od  głupiego 
rozwalacza  ,  lub  budownika  skryty,  czeka  w  ziemi  ,  aż 
się  rozsądny  znajdzie,  któryby  go  odkopał. 

Przeczuwał  takową  dzikość,  jakby  prorockim  duchem 
szacowny  Starowolski,  który  ,  ile  możność  dostarczyć 
mogła  ,  zebrał  z  kościołów  i  gmachów  publicznych  pań- 
stwa, wszystkie,  które  znaleźć  mógł  napisy,  i  podał  je 
do  druku  pod  tytułem  :  Monumenla  Sarmatarum. 
Przysługa  ta  szacowna  była  nader  krajowi,  ile  że  wiele 
już  z  tych  napisów,  po  jego  śmierci  niebacznosć,  albo 
zburzyła,  albo  nie  zapobiegła  ich  stracie. 

Ze  Urban  VIII  papież  z  familji  Barberynów  pocho- 
dzący, część  mosiądzu  z  Panteonu  ,  a  wiele  kamieni  z 
Koliseum  na  inne  fabryki  obrócił,  odezwał  się  natych- 
miast uszczypliwy  Paskwino  :  czego  nie  zrobili  barba- 
rzyńcy, zdziałali  to  Barberynowie.  O  jakby  słuszniej 
naszym  burzycielom  służyć  to  mogło ;  bo  przynajmniej 
Urban  VIII  z  tych  nieprawnie  zdartych  ułomków  , 
nowe  wprawdzie,  kształtne  jednakże  dzieła  uklecił  •.  ale 
tu  przeciwnie  się  dzieje  ■.  albo  się  szacowna  starożytność 
zupełnie  zatraca  i  burzy,  a  naówczas  płód  obrzydłej 
pstrocizny  powstaje ;  albo  niby  się  odmładza,  na  to 
tylko,  iżby  się  stała  godną  wzgardy  i  śmiechu. 


O  DROGACH  DAWNYCH. 

Z  potrzeby  przyrodzenia  i  gustu,  człowiek  na  jednem 
miejscu  osiedzieć  się  nigdy  nie  może  ;  towarzyskie 
stworzenie  podobnych  sobie  szuka,  albo  od  nich  jest 
szukane  :    stąd  potrzeba  urosła  zrazu  ścieżek  ubitych 


powlórzonemi  siady  ;  a  gdy  używać  poczęli  ludzie  koni, 
wołów  i  innych  bydląt,  szersze  już  do  powozów  nastały 
drogi,  i  la  część  ziemi  jedynie  poświęcona  usłudze  pu- 
blicznej ,  do  szczególnych  własności  przestała  należeć. 
Co  przemysł  zdziałał  zpoczątku ,  stało  się  zczasem 
powszechną  potrzebą,  a  zatem  obowiązkiem  rządu. 

Dwojaki  jest  rodzaj  dróg  :  jedne  publiczne  z  miasla 
do  miasta,  a  zatem  z  kraju  do  kraju,  i  te  w  ścisłym  rzą- 
downiczych  zwierzchności  być  powinny  dozorze:  drugie 
poprzeczne  wybaczające  z  publicznych  od  wsi  do  wsi  , 
te  razem  i  do  pieczy  publiczności  i  do  włascicielów  ziemi 
należą. 

Co  do  pierwszych,  jak  rządnie,  a  nawet  i  wspaniale 
utrzymywane  w  najdawniejszych  czasach  bywały  , 
przyświadcza  Strabon  opisując  te,  które  za  jego  czasów 
drogami  Semiramidy  zwano  :  toż  samo  twierdzi  Dyodor 
Sycylijski  o  drodze  do  Babilonu,  na  której  ozdobę 
wystawić  kazała  Semiramis  obelisk  między  cudami  świata 
policzony.  Tenże  dalej  pisze,  jako  ta  królowa  udając  się 
do  Ekbatany,  gdy  doszła  gór  Zarkackich,  dla  skał  i 
przepaści  niedostępnych,  natychmiast  skały  skruszyć  , 
a  doliny  zrównać  rozkazała,  tak  dalece,  iż  co  przedtem 
naokoło  je  objeżdżać  podróżni  byli  przymuszeni  ,  odtąd 
wskrós  mieli  dla  siebie  utorowane  przejście,  i  drogę  nie- 
lylko  wygodną,  ale  i  wspaniałą. 

O  greckich  publicznych  drogach  nie  mamy  dokładnej 
wiadomości  :  że  jednak  w  Atenach  i  innych  rzeczach 
pospolitych  byli  ur<ędnicy,  straż,  i  staranie  około  dróg 
mający,  i  współcześni  i  następni  pisarze  przyświadczają. 
Pauzaniasz ,  który  dość  dostatecznie  krainy  greckie  ,  i 
miasta  opisał  w  szczególności,  to  tylko  namienia  ,  iż 
drogi  były  przyozdabiane  gmachami  rozmaitemi  na 
cześć  bogów  stawianemi  ,  i  na  pamiątkę  mężów  znamie- 
nitych. Toż  samo  czynili  i  Rzymianie  przy  drogach 
pospolicie  publicznych,  obierając  miejsca  ku  pochowa- 
niu zwłok  zmarłych  przodków,  i  wyznaczając  je  na 
skład  następców  :  dotąd  się  jeszcze  widzieć  dają,  te  gma- 
chy pogrzebne,  Metellów,  Scypionów ,  i  innych  zna- 
mienitych lamilij.  Wstęp  napisów  w  nagrobkach  -.  Stań 
przychodniu  ,  Sta  viator,  oznacza,  iż  je  około  dróg  kła- 
dziono, a  stąd  przejeżdżającym,  lub  przechodzącym 
położone  były  ku  czytaniu. 

Twierdzą  niektórzy  pisarze  ,  iż  pierwsi  Kartagińczy- 
kowie  drogę  kamieńmi  słali ,  a  to  z  przyczyny  handlu  , 
który  do  ich  stolicy  i  innych  miast  znaczniejszych 
ściągał  pobliższe  narody  :  gdy  zas  z  nich  każdy  to,  co 
kraj  miał,  na  zamiany,  lub  przedaż  przywoził,  dła  tym 
łatwiejszego  powozów  przejścia  w  czasie  osobliwie 
wiosennym,  lub  pod  jesień,  tym  sposobem  drogi  toro- 
wane były. 

Pierwszy  u  Rzymian  drogę  publiczną  sporządził  i 
kamieńmi  usłał  Appius  Klaudyusz,  jakoż  i  dotąd  trwa- 
jąc imię  jego  nosi  :  rozciągała  się  na  mil  przeszło  trzy- 
dzieści naszych  od  Rzymu  do  Kapuy  -.  takie  albowiem 
naówczas  było  ograniczenie  państw  Rzeczypospolitej 
Rzymskiej.  Dwa  powozy  obok  siebie  wygodnie  na  niej 
przejść  mogą,  kamienie  do  pięciu  stóp  w  długości  i  sze- 
rokości dochodzą ,  tak  zas  mocno  są  zbite  i  połączone 
razem,  iż  od  lat  przeszło  2000  trwając,  dotąd  zachow ują 
pierwiastkowe  ułożenie  swoje.  Droga  Aureliusza  Kolty 
później  była  sporządzoną,  w  roku  od  założenia  Rzymu 
pięćset  dwanaście  :  ciągnęła  się  po  większej  części  po 
nad  morze  Tyrreńskie  do  osady  zwanej  Forum  Julii, 
gdzie  teraz  miasto   od   dawnego   nazwiska   mianowane 


UWAGI. 


Forli.  Trzecia  zaczęta  była  przez  rlaminius/a  ,  który 
wojując  przeciw  Annibalowi  zginął,  skończył  ją  zas  syn 
jego  :  prowadziła  do  Aryminum  miasta  teraz  na/wam  co 
Rymini.  Domilius  Enoharhus  usłał  kamieniem  drogę 
zwaną  Domitia  aż  do  Sabaudyi.  I.iguryi  i  Gallji  i  Aug.ist 
cesarz  dl  |  anji    niezmiernym    nakładem  od 

Gadów,  aż  do  Medvmnv  sporządzić  rozkazał;  za  jego 
staraniem  na  wiór  rzymskich  w  Gallji  stanęły,  a  szły 
mu;  cztery  ich  było,  i  obejmowałj  obszeroość 
całego  teraźniejszego  francuskiego  państwa,  które  naów- 
czas  prowtacyą  rzymski  h\  !o.  Zgoła  lak  dalece  pieczo- 
łowitość rzadn  zatrudniała  się  drogami.  iż  zacząwszy  od 
Rzymu,  do  najodleglejszych  granic  państwa  we  trzech 
częściach  świata  ,  był  przechod  wygodny,  łatwy  i  wspa- 
niały. 

Dziwią  jeszcze  trwające  dotąd  tych  dróg  ostatki  ,  i  są 
najtrwalszemi  dowodami,  równie  wielkości  i  wspania- 
ło*, i.  jak  i  dobrego  rządu. 

Jakim  sposobem  te  drogi  urządzone  były,  iż  się 
oparły  żarłoczności  czasu  ,  który  wszystko  pożera  i 
trawi,  oznaczają  to  przerwy  w  nich  przez  zaniedbanie 
\  uczynione  :  zalazłe  w  niektórych  miejscach 
ziemią,  zasypane  gruzem  ścieki,  umyślnie  dla  ujścia 
wodv  podczas  gwałtownych  powodzi  zostawione,  dają 
poznać,  jak  te  drogi  stale  sporządzone  były.  Gdzie 
droga,  kopano  wprzód  ziemie.,  i  w  niektórych 
miejscach  zasady  ich  na  łokci  kilka,  i  kilkanaście  we- 
uług  mocy  gruntu,  wgfąb  dawano:  pospolicie  pierwszą 
warstą  bvł  piasek  mieszany  z  wapnem,  na  niej  kładzio- 
no kamienie,  i  zbijano  je  jak  najlężej,  iżby  sie.  żadna 
wilgoć  nie  zakradła,  a  przynajmniej  mało  co  jej  było  : 
dla  tej  przyczyny  przedziały  piaskiem  mokrym  i  wa- 
pnem osadzane  były  :  następowała  warsta  krzemieni  i 
drobnych  kamyków,  ułomki  cegieł  i  gruzy,  wszystko  to 
razem  utłuczone,  jak  najdrobniej  zmieszane  z  gliną,  czy- 
niło gęstą  massę  nakształt  używanego  do  omłolu  klepi- 
ska .  szła  jeszcze  nad  lem  wszystkim  warsta  tłustej 
ziemi  zaprawna  wapnem  ,  na  niej  piasek  krzemienisty  z 
wapnem  zbity,  utrzymywał  zwierzchni  bruk 
okryty  piaskiem,  po  którym  przechodziły  powozy. 

Wojska,  których  osobliwie  mnogie  utrzymywanie, 
wielkim  jest  państwu,  zwłaszcza  w  pokoju  ciężarem,  w 
tej  porze  stawały  sie.  UŻyteesnemi,  gdyż  były  użyte  do 
sporządzenia  dróg  publiczny*  h.  Nie  wstydzi!  się  obrońca 
■  zmifrnić  broń  na  motykę  .  gdyż  go  fałszywy 
punkt  honoru  nie  zaślepił,  a  prawa  miłość  ojczyzny 
szlachciła  robotę.  Luciom  niezwyciężonym  Rzymu  win- 
ZÓŚaay  trwałe  ich  drogi  \  a  gdy  o  ic  h  zwycięstwach  czcza 
tylko  wie«ć  została  w  łięgach,  to  co  w  pokoju  zdziałali 
dla  dobra  kraju,  najodleglejszej  potomności  podaje  ich 
ku  wielbieniu.  Silimy  się  przesadzać  dawnych  ;  w  złem 
zyskaliśmy  pierwszeństwo,  ezentoźby  ich  w  dobrem  nie 
naśladować  ? 


PAMirc    ŚMIERCI. 

Zdarz-'  dawno,  już  przy  zmroku  watęnic 

do  staro/  ioia  ,  który,  jak   zwyczajnie  kate- 

dralne, a  otworem  stoi,  i  ieby  chwała  boża 

trwała    ustawń  zi.i«>  .    n</a    pa    iii»jaki<m   zarnil   tanin, 
coraz  gło*  w/ur^za  śpiewają/    paalmy.  I 
ebu,  itai  m  ianai  li 

nagrobki  •       nirjtra,   słabe  iwialło  ],'.- 


lampy,  głos  śpiewającego  kiedy  niekiedy  w  smutnym 
jęku,  jakby  z  pod  grobowca  w  owym  gmachu  wydobywa- 
jący się  :  wszystko  mię  to  osobliwym  sposobem  prze- 
raziło, i  razem  bojaźni,  smutku,  uszanowania  i  tkliwej 
czułości  skojarzyło  wzruszenie. 

Miła  jest  niekiedy  posępnosć ,  i  doznałem  wówczas 
jej  powabu,  gdy  mię  przez  długi  czas  zatrzymała  wśród 
widoków  tkliwych  i  przerażających.  Pochopem  one  były 
clo  wielu  uwag.  Nagrobki  klóre  mię  otaczały,  grobowce, 
klórem  deptał  :  znikomosć  trudów,  prac  i  zabiegów  ży- 
cia naszego,  wydawały  się  dzielnie  w  owem  powszech- 
nem  uśpieniu,  w  klórem  zwłoki  niegdyś  żyjących,  bez 
różnicy  pana  i  sługi,  możnego  i  żebraka,  głupców  i  mą- 
dnch,  w  pylą  i  prochu  skazitelnoscią  zgryzione,  od 
w  iekÓW  spoczywają. 

Wszystko  się  kończyć  musi,  cokolwiek  nosi  na  sobie 
tmysłności  piętno  :  przyzwyczajać  się  więc  do  myśli  o 
śmierci  należy,  iżbv  coraz  wydatniejsza  jej  blizkość  nie 
przerażała  nas  szkodliwem  przelęknieniem. 

Skąd  lak  powszechna  śmierci  bojaźń?  nie  skądinąd 
mniemam  ,  jak  z.  tego,  iż  zbyt  drogo  szacujemy  to,  co 
mamy,  a  zastanowić  się  nad  tein  nie  chcemy,  co  mieć 
możem.  Zdaje  się,  iż  poprzednicy  nasi  na  świecie  mniej 
od  nas  bojażnią  śmierci  ujęci  byli.  Wpośród  biesiad 
kładli  umarłych  głowy  na  stole  Egipcyanie,  i  balsamem 
napuszczone  przodków  swoich  zwłoki,  które  teraz  mu- 
miami zowiemy,  przechowywali  w  domach,  chcąc  je 
mieć  zawsze  na  widoku.  Pisma  Greków  i  Rzymian  te 
nawet,  klóre  służyły  ku  rozweseleniu,  jako  to  :  pieśni 
biesiadne,  i  inne  podobne  rytmy,  częstokroć  o  zejściu 
czyniły  wzmiankę.  Przyzwyczajali  się  takowym  sposo- 
bem do  myśli  o  zgonie,  a  gdy  nadchodził,  mniej  przez 
to  samo  doznawali  wstrętu. 

W  umysłach  płochych  i  słabych  okropność  żałobnych 
widoków  może  płodzić  straszydła  :  ale  kto  się  nad 
gminne  przesądy  wzbija,  uważa  w  zgonie  termin  istno- 
sciom  żyjącym  wyznaczony,  port  bezpieczny  po  niespo- 
kojnej żegludze,  zyskowną  zgoła,  a  więc  pożądaną  za- 
mianę. Nie  są  więc  tak  okropne,  jak  je  sobie  w  myśli 
wystawiamy  kościoły  i  cmentarze.  Zapatrując  się  na 
nagrobki,  albo  też  na  nieokrytą  niemi,  równie  jednak 
ku  przechowaniu  zwłok  wyznaczoną  ziemię,  pierwsza 
mysi  trwożliwa,  bo  koniec  działań  naszych  oznacza,  bo 
tu  reszty  przodków  naszych  umieszczone  widzimy  •. 
dotkliwa  i  czuła,  jeżli  przywodzimy  sobie  na  pamięć  ich 
przymioty  •.  żal  nakoniec  ożywia  się  ,  którego  przez  zej- 
ście swoje  stali  się  przyczyną.  Ale  natychmiast  poważne 
uciszenie  wiecznego  spoczynku  ,  łagodzi  porywczość 
pierwszego  uczucia  ,  i  ku  słodko  snującym  się  myślom 
nieznacznie  prowadzi.  Widoki  takowe  uśmierzają  roz- 
pacz, nie  dają  miejsca  zazdrości,  wzmagają  w  DteiZi  zę- 
ściu  przypominaniem  i  iż  czyli  pomyśl dość* ,  czj  nędza, 
jednakowym  sposobem  każda  się  rzecz  zakończyć  musi. 

N  i>-  wazi  itko,  co  posiać  przj  krą  na  siebie  przj  wdzie- 
wa, smutne  jest  przeto  i  odrażające.  Można  I  równem 
ukontnwaniem  zapatrywać  sie  na  zabawne  i  posępne  wi- 
doki, a  to  wówczas,  kiedy  się  staramy  pożytecznie  z  wi- 
doków   korzystać'.    Gdy   się   wiec    zapal  ru jemy  na  groby 

wzniosłych  niegdyś  itanem  ,  dostatkami,   powinowac- 
rziętościa,  i  sława  ludzi,  za  tymże zn rótem  pozna. 

warny,  jak  to  było  znikome.  <  tegOŚmy  może  mv  sami  im 

7.i7cl r  «.s<  iii,  (  marzą  lubieinośi  i  zapały  w  pyle  i  prochu 
a  piękność,  a  gdy  siej  a  napisach  żal  i  powtórzone 

narzekania  dzieci  po  rodzicach,  rodziców  po  utraconych 
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dzieciach  czytają ;  umysł  się  wzrusza  bolesnem  uczu- 
ciem :  ale  następna  uwaga  daje  poznać,  iż  ci  co  płakali, 
takąż  same  następcom  po  sobie  zostawili  kolej.  Jak 
niegdyś  ranny  pod  Oxydrakiem  Alexandcr,  po  krwi  z 
ran  płynącej  uznać  musiał,  iż  nie  był  bogiem,  tak  pa- 
trzący na  groby  królów  powiedzieć  mogą  :  w  życiu  ledwo 
nie  bogi,  leżą  teraz  w  tłumie  poddanych  swoich,  i  gdyby 
nie  marmur,  co  je  pokrywa,  niktby  ich  od  prostych 
kmieciów  nie  rozeznał. 

Sławny ,  a  niezbyt  dawno  zmarły  w  królestwie 
Szwedzkiem  Hrabia  de  Tessyn  minister,  w  ostatniej 
chorobie,  kazał  sobie  trunę  zgotować,  te  gdy  do  niego 
przyniesiono  napisał  na  niej  :  Tandem  Fehx.  Może  kto 
powie,  iż  frasunki  i  troski,  zmierziły  mu  życie  •.  ale  ten 
mąż  zacny,  zbyt  przeciwnych  losów  nie  doznał,  i  ow- 
szem dość  był  szczęśliwym.  Zeznania  więc  jego  ta  była 
przyczyna,  iż  w  dość  przedłużonym  wieku  poznawszy, 
i  działań  ludzkich  i  następnej  sławy  znikomosć,  na  to 
tylko  zwrócił  oczy,  co  istotną  być  może  szczęśliwością 
człowieka. 


SZYDERSTWO. 


Czynią  niektórzy  różnicę ,  i  jest  zaiste  między  ob- 
mową a  szyderstwem;  i  wycieńczają,  gdy  znieść  zupeł- 
nie nie  mogą  zdrożności  ostatniego.  Usprawiedliwić  jed- 
nak jego  niepodobna  tym  bardziej  ,  im  dotkliwiej  razi 
grot  śmiechu  i  urągania,  niż  najzjadliwsza  obmowa  :  a 
to  z  tej  przyczyny,  iż  bardziej  i  łatwiej  się  wpaja  w 
umysły  słuchających  to  co  bawi  i  rozwesela  ,  niżeli  to, 
co  zwyczajnem  opowiadaniem  do  wiadomości  przy- 
chodzi. W  obmowie  złość  się  pasie  miłym  sobie  cudzej 
krzywdy  przysmakiem  ;  w  urąganiu  rzecz  sama  pomimo 
osobę,  do  której  się  ściąga  ,  daje  przyczynę  do  rozwe- 
selenia ,  a  zatem  naigrawającemu  się,  dodaje  ku  dal- 
szym naigrawaniom  ochoty,  a  w  słuchających  coraz 
większą  wzbudza  ciekawość  ku  dalszemu  słuchaniu. 

Niepoślednim  jest  przymiotem  rodzaj  ten  wymowy, 
który  bawi  i  rozśmiesza,  ale  może  się  obejść  bez  cudzej 
krzywdy,  i  owszem  oznacza  niewymównosć  kraso- 
mówcy, gdy  nie  znajdując  innych  sposobów,  do  tego  ze 
wszech  miar  nieprzyzwoitego,  i  niegodziwego  się  udaje. 
Żart  z  istoty  swojej  jest  miłą,  a  oraz  uszczypliwą  po- 
wieścią ;  ale  kto  się  na  nim  zna  dobrze ,  umie  tak 
tłumaczyć  uszczypliwość,  iżby  była  podobieństwem 
zaczepki,  a  nie  samą  zaczepką,  przymówką,  a  nieo- 
braźliwą  mową;  a  nakoniec,  biorąc  z  wyrazu  porówna- 
nie ,  aby  była  tak  delikatnem  uszczypuieniem ,  iżby 
po  niem  znaku  nie  było.  Tak  żartować  przystojnosć 
nie  zakazuje,  i  owszem  zachęca  ku  niewinnej  zabawie. 

Rozmaite  bywa  ją  przyczyny  szyderstwa,  pochodzą  zas 
z  celu,  ku  któremu  zmierzają.  Natrząsać  się  ,  a  pokry- 
jomu  (bo  i  to  wdzięku  dodaje)  ze  starszych,  czylito  w 
wieku,  czylito  w  przełożeństwie,  nieposledniem  jest  dow- 
cipu żartobliwego  rzemiosłem.  Wiek  dojrzały,  a  tym  bar- 
dziej gdy  się  już  ku  zgrzybiałości  zbliża,  pospolicie  od- 
wołuje się  na  dawne  czasy,  teraźniejsze  gani,  młodości 
nie  przebacza  ;  lak  wiek  młody,  jak  może,  mści  się,  szy- 
dząc ze  starych  poza  oczy.  Czyniła  to  młodzież  niegdyś, 
ale  już  teraz  odważniejsza ,  jawnie  się  z  poważnej  sta- 
rości naśmiewa.  Ma  wprawdzie  ona  przywary  swoje  (bo 
któryż  wiek  i  stan  bez  nich  obejść  się  może)  ,  ale  na 
wzór  owych  prawych  Noego  synów,  odwrócić  oczy,  a 


zakryć  co  odraża,  poczciwej  młodzieży  jest  obowią- 
zkiem. Miećby  powinna  pilne  baczenie  i  na  to  :  iż 
kiedy  im  do  tejże  pory  wieku  nieba  przeznaczenie 
dojść  pozwoli ,  tymże  słabościom  będą  podległemi ,  z 
których  teraz  niewczesne  czynią  sobie  igrzysko. 

Naśmiewać  się  z  wyższych  niebezpieczno;  jeżeli  się 
bowiem  rzecz  przed  nimi  utai,  straci  koncept  swój  za- 
mysł :  jeżeli  się  dowiedzą,  albo  wzgardzą,  co  uniża  ; 
albo  się  zemszczą,  co  boli. 

Nie  masz  przykrzejszej  w  życiu  sytuacyi  nad  tę  , 
gdy  nieznajomy  a  nieprzyzwyczajony  do  tonu  posie- 
dzenia wzniosłego,  pierwszy  raz  wśród  niego  wejść  musi: 
nieprzyzwyczajenie,  a  stąd  bojażń  nadaje  mu  nie- 
zgrabność.  Skacze  ona  do  oczu,  jak  to  mówią,  a  przeto 
daje  wstęp  do  śmiechu  i  naigrawania  :  ale  jak  takowy 
postępek  nieludzkim  jest,  niech  to  i  sami  wysmiewacze, 
choćby  najmodniejszymi  byli,  osądzą.  Lekkomyślnemu 
dobra  jest  pora  do  śmiechu;  ale  czuli  powinniby  wnijsć 
w  stan  cierpiącego ,  łagodnem  przyjęciem ,  otwartą 
mową,  spojrzeniem  miłem  ośmielając  przychodnia, 
który  częstokroć  oswieceńszy  od  szydzących,  mógłby 
sprawiedliwiej  czynić  z  nich  igrzysko  :  lecz  prawdziwa 
znakomitość  skromną  będąc ,  kładzie  wstyd  na  cnotli- 
wem  licu  ;  płocha  zas  nierozmyslnosć ,  sądząc  go  być 
głupstwem  ;  waży  się  śmiać  z  tego ,  na  czem  się 
niezna. 

Nie  dość  jest  zwać  się  grzecznym  ,  trzeba  wie- 
dzieć, coto  jest  grzeczność.  Jestto  wzgląd  należyty, 
udzielający  się  każdemu  w  miarę  tego ,  co  mu  się  na- 
leży. Gdy  się  więc  do  wszystkich  rozciąga,  nie  ma  się 
zacieśniać  w  towarzystwie  tern,  do  któregośmy  przy- 
wykli ,  ale  się  rozpościerać  powinien  względem  wszy- 
stkich ,  z  którymi  obcujemy  t  jest  w  tej  liczbie  i  nowo 
przybywający.  Są  nie  tylko  wyżsi  i  równi ,  ale  i  ci  któ- 
rych stan  naszemu  nie  wyrównywa ;  każdemu  więc  z 
nich  według  słuszności  wzgląd  się  należy  :  nie  wzgarda, 
śmiech  i  urąganie,  które  nam  bardziej  krzywdę  czynią, 
gdy  wykraczamy  przeciw  prawidłom  posiedzenia,  niżeli 
temu,  albo  tym,  z  którymi  nie  umiejąc  się  obchodzić, 
oznaczamy  lekkomyślność  nasze. 

Niech  się  nie  raczą  urażać  tern  damy,  gdy  im  prze- 
łożę, jak  to  jest  rzecz  niegrzeczna  śmiać  się  z  kornela  , 
że  przeszłoroczny,  z  wstążki,  że  już  inne  nastały;  z 
kroju  sukni,  że  już  ten  przeszedł.  Znosniejszać  to  śmiać 
się  z  ubioru  ,  niż  z  ubranego,  lub  ubranej  :  jednakże 
niech  same  w  siebie  wnijdą,  a  głęboką  uwagą  zwrócą 
oczy  na  siebie,  iż  może  się  tra6ć  czas  taki  ,  w  którym 
siedząc  na  wsi ,  nie  dojdzie  ich  wieść  o  nowej  modzie  ,  a 
tymczasem  świeżo  od  wód  przybyła  sąsiadka  ,  zejdzie 
je  w  trzechmiesięcznej,  a  może  i  półrocznej  staroży- 
tności. Dawszy  raz  zły  przykład,  z  własnej  winy,  sta- 
łyby się  celem  pośmiewiska ,  i  musiałyby  znosić  nie- 
zgrabnosć  parafiańską,  co  jest  ostatnim  stopniem  poni- 
żenia. Lepiej  więc  ,  moja  rada,  przez  wzgląd  na  samych 
siebie  wstrzymać  się  w  tej  mierze  od  wyszydzenia  ,  a 
co  chwalebniejsza,  ostrzedz  niewiadome  ,  żeby  krytyce 
mniej  bacznych  nie  podpadały. 

Zdaje  się,  iż  każde  państwo  umieszcza  w  sobie  dwa 
wcale  przeciwne ,  i  niepodobne  do  siebe  narody,  a  te 
są  obywatele  miast  znaczniejszych  ,  i  ci  którzy  na 
wsiach  mieszkają.  Pierwsi  polorem  dumni,  drugimi 
gardzą,  a  ci  jak  mogą,  oddają  im  za  swoje  :  kończy 
się  na  tern,  iż  jedni  drugich  wyszydzają,  a  może  i  jedni 
i  drudzy  mają  sprawiedliwe  do   tego  przyczyny.  Nie 
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wchodzę  ja  w  nie.  żebym  nie  zilal  się  to  czynić,  «.o  na- 
ganiam, ale  obie  strony  radbym  do  togo  nakłonić, 
iżby  poi  ujemne  przesądy,   /iuo>l  \ 

dziły  niewczesne  .  które  sanu-  zdziałały,  między  tobą 
róŻDice. 

Trudn  głupich  . 

gdy  mędrców  udają,   a   na  i 
posiedzenia  h   zh\l  często  zdarza,   ale  i  nalci 
,  mniej   od    zbyt  wid 
/di   |i  /<  prz<  i     nie    można  . 

nierozmysli 
go  cudze  niedołężność  jest  celem, 
oznacza  serce  nieczułe,  i  umyci  skażony.  I  loimi.»i  . 
kalectwo  wrodzone,  luh  sesaaem  przypadłe,  postać 
odrażająca  .  gdy  nie  są  winą  t< -go  .  klory  jo  znosi.  poli- 
lowauia  raczej  od  nas.  niż  śmiechu  wyciągają.  Małość 
wzrostu,  lub  szpetnośc  twarzy,  są  to  reecay  zwierzch- 
uie,  a  zatem  płochych  tylko  zająć  mogą.  I  krywa  (/(.sto- 
kroć aipetna  posiać  wzniosły  umysł,  i  naowczas  zdaje 
się.  iż  przyrodzenie  sowicie  nagradza  to  .  w  > 
zdaio  ukrzywdzić.  Szpetny  l>\i  Sokral.  Alcybiad  prze- 
yslkich  a  urodzie  «  a  tam  wssystkiem  uwielbia 
potomii  S  -i.    a  występki    Ah-yhiadowc    spra- 

wiedliwą odbierają  i: .  . 

S     ■  sz]  lerstwa ,    śmiać   się    z  cnoty. 

Mniej  odważna  w  tej  mierze  była  starożytność  ;  jeżeli 
nasz  wiek  bierze  ku  chlubie  swojej  takową  śmiałość. 
zasłużył  ua  pierwszeństwo.  N>  \  pada  pióro  z  rąk  na  wi- 
dok tego,  co  widzimy  .  co  się  słyszeć  daje.  i  czem  płodne 
w  niegodziwosć  drukarnie,  zarzucają  nas,  aż  do  ostat- 
niego stopnia  skażenia.  Przyjdzie  czas  jednak  ,  gdy  się 
/i"  samo  przez  się  wysili .  a  naowczas  i  cnota  i  [religia 
dzielniej  może.  niżeli  przedtem,  rozpoczną  i  ustanowią 
słodkie  panowanie  swoje. 
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Poczuwając  się  do  obowiązków   sąsiedzkich,  zjecha- 
łem w  d  m  obywatela  znamienitego  urzędem,  dostatka- 
.  w  dzień  imienin  jego.  Dóm  siara  dre- 
wniany .  ściany  ]  w    ziemię   salazłe , 
oznaczał)  starożytność                       i  architektur]  .  ale 
nadawająi  i                     fż  okna  ledwo  na  łokieć  od  ziemi 
wzii' -              -    ń  była ,  jak  mówią  pospolicie ,  oa  prze- 
strzał, tak  szeroka,  jak  cały  dom     drzwi  win  naprzeciw 
wejścia  mia                                          niebyło.  Po  lewej 
była  izba  wielka,  z  niej  podobnej  w  ielkow  i  >v  pialne, 
Iwie  wybite  szpalerami  podoboo  mającemi  jakieś 
osób  wyobrażenia  ;   bo  równie  jak  dom  star  iż\  lne  .  tak 

ty,  iż  co  wydawały,  rozeznać  nie  było  n 
zartaszcza  iż  gdzieniegdzie  wisiał}  portret)  ilare  w  kiry  - 
•a<  ii  i  ferezyat  b  ,  jak  sądzę  .  prao  !kow  gospodaraa  ,  lub 

,-.*tej    godzin)  ti  m  .    jui    b]  la 

<  izba    w  dw.nb  albowiem  izbach  mieścić  się  Baosiała 
cała  okob.  a.  Po  zw>.  /aji*%c  b  przywitania*  h,  i  powten  70- 

nern  ariel  .  szliśmy  do  izby 

jadalnej.  Stół  był  na  osób  */■  nas  blisko  pół- 

tora»ta  ;  jak  wiec  |  ■  mógł  .  jeżeli 

wpakowano  miedzy  dwiei 

ki    tak    dobrze,     iż    mi  było    WldaĆ        wy- 

windowałem pr/<  rawą,  ale  nie  bo- 

h  władić.  a  bojąc  się  uszkodzi*  ęJ., w*,  h   azdneń 
.)rk  moich  ,  patrzyłem  się  o  gb.< 


piramidę  /  francuakiegO  ciasta,  która  mnie  zasłaniała 
zupełnie  .  a  za  każdem  wzruszeniem  stołu  chwiejąc  się, 
.1  strachem,  iżbym  w  łeb  nie  w/i.d  dość  sporą 
1  borągiewką,którą gieniusz  /.  cyfrą  solenizanta  na  wierz- 
chu trzy  mat. 

.lak  przyszło  do  owego  uroczystego  imienin  hasła: 
Citjus  feituin  colimus,  pokazał  się  kielich,  może  jeszcze 
od  czasów  Zygmuulowskich  zachowany,  tak  wielki,  lak 
dóigi.  tak  szeroki,  iżeni  mniemał,  że  go  jedynie  tylko 
dla  widoku,  a  zatem  nasycenia  ciekawości  naszej  przy 
("id\  w    niego  półtorej  niemałej  butelki  wlano. 

wniosłem  solne,  iż  to  dla  pokazania  miary  czynią;  ale 
gdy  wziąwszy  go  w  oburącz,  najpierwsay  1  gości  do  uat 
przysądził,  i  raz  tylko  odetchnąwszy  do  ostatniej  kropli 

spełnił,  i  wypróżnił,  i  nie  chwiejąc  się,  jakby  drugiego 
(  zekal,  na  swojem  miejscu  spokojnie  usiadł  :  a  toż  wciąż, 
drudzy  czynili,  i  kolej  już  się  do  tnnis  zbliżyła  ;  że  wła- 
śnie dla  marcepanów  .  które  przyniesiono  ,  trzeba  sic 
było  niektórym  z  miejsca  ruszyć,  wyniknąłem  się  nie- 
znacznie z  pod  rogówek,  wpadłem  w  tłum,  kto  inszy 
ty  mcz.asem  miejsce  mojezasiadl  :  a  ja  głodny,  dorwawszy 
.się  u  kredensu  półmiska,  uspokoiłem  natarczywość  gło- 
du mojego. 

W  Zgiełku,  ciżbie  i  hałasie,  uszedłem  owego  yyielkiego 
kielicha,  ale  pomniejszych,  które  się  między  nami  wałę- 
sały ,  kilka  spełnić  musiałem.  A  jak  nie  by  lo  spełnić  ? 
kiedy  szło  o  dobro  kraju,  o  przyjaźń  sąsiedzką,  o  pomy- 
ślność Jegomości,  Jejmości  i  godnych  pociech  prześwie- 
tnej familji?  kiedy  w  powszechnem  rozrzewnieniu  klę- 
kali przedemną  sąsiady  ,  ja  przed  nimi?  kiedy  mnie 
zaklęło  na  poczciwość,  kiedy  już  przychodziło  do  przy- 
mówek?  a  jakiś  Jegomość  trącając  mnie  w  bok,  nibyto 
no  przyjacielsku,  razwraz  i  mnie  i  drugim  ,  których 
także  w  bok  trącał,  powtarzał  :  iż  kto  zdrowia  gospo- 
darskiego i  prześwietnej  konsolacyi  nie  wypije  .  jest 
zdrajca,  i  będzie  miał  ze  mną  do  czynienia?  Najcięższa 
była  sprawa,  gdy  mnie  w  owym  tumulcie  dopadł  gospo- 
darz dobrze  już  zarumieniony,  a  właśnie  wtenczas, 
gdym  się  jak  mógł  bronił  od  dość  sporego  kielicha  za 
zdrowie  poczciwych  ludzi  :  wpadł  011  wśród  wali  z,i<  u  li, 
i  jak  zaczął  mnie  całować  i  siisk.ić.  com  nie  chciał  do 
połowy,  musiałem  wypić  i  pełno  i  duszkiem.  To  mi  to 
C/łowiek  zawołał  naowczas  len  ,  CO  umie  w  bok  trą.  al  ,  1 
ściskając  mię  serdecznie,  zapłakany  z  serdeczności  sze- 
ucha  :  1  rozkaż  co  chcesz,  a  przysięgam  Bogu  ; 
1  ojcu  rodzonemu  nie  przepuszczę,.  Całując  go  i  ści- 
skając na  odwrót,  dziękowałem  za  tak  heroiczną  uprzej- 
mosć,  1  raożeby  trzeba  było  nowy  kielich  spełnić,  gdy 
szczęściem  rozruch  law  i  stuków  oznaczył  skończenie 
obiadu  •  tłum  nasze  serdeczność  przerwał,  Gd)  lię  arszy* 
s<  \  na  drugą  stronę  zaczęli  przenosić,  jam  się  zatrzymał 
nie<  o.  i  usłyszałem  dopiero  .  co  to  było,  co  lię  niekiedy 
odzywało  na  podwórzu;  były  zaa  to  mozdsierzybi,  / 
których  strzelano  na  wiwaty. 

Mrói  był  tęgi,  a  drzwi  w  sieniach  na  obie  strony 

otwarta;   tiasadziwsz)   *ię<   czapką  na  tuzy,  mniej  nil 

in.o.  be  po  odpoczynku,  uzjajan)   i  spocony,  szybkim 

krokiem   przebyłem  owe  katarową  przeprawę,  a  ad) 

jakąkolwiek  przestrounnść  obiecywałem  sobie, 

wpadłem  a  większą  1  izbę  niż  przedtem,  Nowi  albowiem 

goi  1    nadjei  bali  gromadnie,  a  oajwięi  ej  dam  c  I ■<  ą<  yt  h, 

ispodarslwu  oświadczyć,  1  z  tańców  ko- 

r  z\  «i.ii  .  Li  z<  l\  sie  po  a irlu rozmowach  1  szeptach,  la- 

dorozamiewał  .  naradseuie  to  pochodziło  iląd  . 
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kto  miał  isć  w  pierwszą  parę,  kto  w  druga..  Ja  nie  chcąc  i 
czynić  nikomu  subiekcyi ,  obrałem  sobie  być  ostatni ,  i 
poszedłem  w  szósta.;  ale  jak  zacze.li  po  mnie  stawać, 
znalazłem  się  od  pocza.lkn.  Zagrzmiała  niebardzo  liczna, 
ale  przeraźliwa  kapela,  bo  było  trzech  skrzypków,  jeden 
bas,  dwie  trąby  i  waltornia.  Mimo  usiłowania  nasze, 
tupaliśmy  nogami  na  miejscu  stojąc  :  przecież  nakoniec 
mogliśmy  się  ruszyć,  ale  dla  ciasności  szliśmy  z  takową 
powagą,  iż  co  trzy  króli  była  slacya,  a  trwała  dopóty, 
póki  ciżby,  która  nas  otaczała,  nie  rozepchano.  Nie 
obeszło  się  bez  potrącania  ,  a  ów  mój  serdeczny  przyja- 
ciel ,  jak  mi  przybył  na  pomoc,  tak  dzielnie  nasz  taniec 
przepchał,  iż  czwarta  część  spektalorów  wyleciała  za 
drzwi,  u  których  on  na  warcie  stanął,  a  dopiero  ode- 
tchnęliśmy, i  raźniej  tańcować  zaczęto. 

Gdy  paniom  rozdawano  kawę  ,  zawitały  do  nas  kieli- 
chy ;  szedł  więc  taniec  raźno,  a  raźniej  jeszcze  zgiełk  i 
wrzawa  oświadczeń,  rozpoznań,  wzajemnych  rekomen- 
dacyj,  powierzenia  sekretów,  obmów  i  szyderstw,  a  na- 
koniec przymówek  ;  przyszło  do  tego  ,  iż  trzeba  byłe  je- 
dnych wyprowadzać,  drugich  zatrzymywać.  Aże  się  na  co- 
raz żwawsze  obroty  zanosiło,  nie  mówiąc  nic  nikomu,  a 
widząc,  iż  mnie  mój  serdeczny  przyjaciel  nie  pilnuje,  wy- 
niosłem się  nieznacznie,  i  zastawszy  gotowy  pojazd  za 
wrotami,  powróciłem  do  domu. 

Piozmaitych  uwag  imieniny  te,  na  których  byłem,  sta- 
ły się  powodem,  nad  każdą  się  więc  okolicznością  zasta- 
nawiając, myśli  moje  obwieszczam. 

IN ie  sprzeciwiam  się  towarzystwa  najmilszej  zabawie, 
w  przyjacielskiem  sąsiadów,  krewnych,  znajomych,  po- 
siedzeniu ,  i  owszem  gdyby  się  na  wsiach  nie  zdarzały, 
powstałbym  przeciw  takowej  nieczulosci.  Dość  czasu 
osobliwie  w  dni  spoczyukowe  na  wsiach  zbywa,  iżby  go 
wdzięcznym  chwilom  nie  poświęcić  i  nie  oddać;  alejak  w 
każdej  rzeczy  miarę  roztropną  zachować  należy  ,  i  w  tej 
przesadzać  nie  trzeba  ,  iżby  nakoniec  nie  stała  się  zdro- 
żną, wpraw  ująć  w  lenistwo,  z  uszczerbkiem  gospodar- 
stwa, a  przeto  z  stratą  dobrego  mienia.  Przeplatywać 
;  pracę  zabawa,  należy,  ale  ta  odetchnieniem  swobodnem 
;  do  dalszych  prac  sposobić  i  krzepić  powinna  :  inaczej 
stałaby  się  szkodliwą. 

Dóm,  w  którym  byłem  na  imieninach  ,  ściągnął  mysi 
I  moje  na  dość  powszechną  zdrożnosć  w  tern,  iż  najdosla- 
,  tniejsi  dziedzice,  żałują  wydatku  na  wygodne  mieszka- 
\  nie,  nie  oszczędzając  go  na  rzeczy  mniej  potrzebne  ,  a 
czasem  i  zdrożne.  Zbótwiaie  i  spaczone  ,  a  w  ziemię  za- 
:  lazle  ściany,  i  widok  nikczemny  i  odrażający  sprawują  , 
|  i  zdrowiu  wilgocią  szkodzą.  Jedne  oszczędzone  imieni- 
f  ny,  zabiegłyby  takowym  zdroznosciom,  a  nie  przeszka- 
!  dzając  nawet  imieninom  ,  można  dogodzić  w  tej  mierze 
i  gustowi  i  potrzebie. 

I  to  sprawiedliwej  naganie  podlega,  gdy  gospodarz 
I    nic  ma  względu  na  gości  ,  wówczas  gdy  z  jednej  strony 
dogadzając,  z  innych  zamiarów  zadaje  przykrość.  Było 
cas  więcej  jak  półtorasta,  a  stół  zastawiony  na  osób  sześć- 
j    dziesiąt  :  już  więc  większa  połowa ,  tak  jak  ja    doznała 
!    głodu,  a  ten  który  się  nasycił,  w  tłoku  siedzieć  musiał 
;    niewygodnie.  Mógł  był  przewidzieć  gospodarz  licznosć 
j    odwiedzających,  i  obmyślić  każdemu  miejsce,  a  naów- 
czas  albo  stół  zwiększyć,  albo  inne  zastawić.  Pomogło- 
by atn  uo  lego  rozpostrzenienie  domu  ,   a  owa  sień  na 
przestrzał,  podzielona  na  połowę,   i  wiatrom  byłaby 
zatamowała  drogę  ,  i  stolowników  wygodniejby  pomie- 
ścić mogła. 


Do  prawdziwej  ludzkości  nie  jest  dosyć  mile  przyjąć, 
nakarmić  i  nasycić  gościa  ;  trzeba  ,  iżby  mu  na  żadnej 
wygodzie  nie  brakło,  a  brakuje  wówczas  ,  kiedy  się  albo 
u  stołu  nie  pomieści,  albo  choćby  się  i  umieścił,  w  tłoku 
i  wrzawie  przebywać  musi. 

Każdy  gospodarz  nad  tern  się  zastanowić  powinien,  iż 
gość,  który  do  niego  przyjeżdża,  gdy  dóm  swój  opuszcza, 
trzeba  iżby  korzystał  z  podróży  swojej,  i  albo  lepiej  , 
niż  u  siebie  rzeczy  znalazł,  albo  przynajmniej  użył.  jak 
w  swoim  domu.  Nie  przyszło  mi  nocować  u  mego  sąsia- 
da -.  po  szczupłości  jednak  budowli  sądzę,  iż  większy  po- 
dobno tłok  był  w  spoczTnku  ,  niżeli  w  samej  ochocie.  W 
innych  krajach  do  tego  stopnia  porządku  na  wsiach 
przysposobione  są  domy,  iż  każdy  nie  tylko  łóżko,  ale  i 
pościel  dla  siebie,  i  dla  służących  swoich  znajdzie,  wszy- 
stko zaś  w  jak  największym  porządku  i  czystości.  Nie 
masz  więc  potrzeby  jadąc  w  gościnę,  ładować  tlomokami 
powozy,  i  jakby  w  drodze  na  popasie,  rozpakowywać  to, 
co  się  z  sobą  przywiozło. 

Namieniiem  wyżej,  iż  zapakowany  rogówkami,  świad- 
kiem lylko  byłem  uroczystego  obiadu  :  widziałem 
jednak  stół,  tak  dalece  potrawami  zastawiony,  iż  ledwie 
obrus  widzieć  było  można.  Nie  na  tem  zawisła  uczta  , 
iżby  wiele  dać  :  na  tem  rzecz  zawisła,  iżby  to,  co  się 
daje,  dobrze  przyprawione  było  ;  nie  może  zaś  być  do- 
brze przyprawne.  gdy  w  takiej  wielości.  Prawda  ,  iż  nas 
było  wielu,  ale  naówczas  lepiej  powtórzyć  jedne  potrawę 
kilka  razy,  niż  coraz  nowe  przystawiając  ,  nie  dogodzić 
ich  przyprawie.  Ten  jeden  półmisek  ,  którymi  się  zda- 
rzy! w  kredensie,  przyświadcza  prawdzie  zdania  mojego  : 
bylalo  kura  tak  twarda  i  żyłowata,  iż  gdyby  nie  głód  w 
ostatnim  prawie  stopniu  dokuczający,  nigdybym  się  był 
na  nie  nie  odważył. 

Wypadałoby  tu  zastanowić  się  nad  zbytecznem  trun- 
ków użyciem  :  ale  już  o  tem  tyle  mówiono  ,  iż  nie 
zdaje  mi  się  powtarzać,  co  każdy  wie,  a  zwłaszcza 
gdy  już  ten  ,  niegdyś  zbyt  wkorzeniony  nałóg,  zdaje  się 
ustawać. 


O    POCHWAŁACH. 

Chwalą  Trajana  z  dobroci  i  męztwa,  a  ja  go  chwalę  z  : 
cierpliwości,  iż  mógł  słuchać  przez  godzin  kilka  panegi- 
ryku.  który  mu  prawił  Pliniusz.  Ten  uiedosć  jeszcze 
mając  na  tem,  iż  rzecz  tak  rozciągłą  napisał,  doka/al.  iż 
Traian  ;ro  słuchać  musiał;  że  zas  Trajan  godzien  był 
pochwały,  wniesc  z  tego  samego  można  .  iz  się  zapewne 
przez  ów  czas  słuchania  znudził.  Niebyłoby  się  to  nada-  | 
rzvło  Cyceronów  i ,  nudnie  powtarzającemu  wiasnewiel- 
bieiiia  ,  i  piękną  prozą,  i  złym  wierszem  -.  Ofortunaiam 
nałam  me  consułe  Bomam. 

Ludwik  XIV,  król  francuzki  przechwalony  w  wiel- 
kości swojej,  laksiębył,  jak  o  nim  twierdzą,  do  kadzidła 
pochlebnego  przyzwyczaił;  iż  nakoniec  sam  śpiew  al  pie- 
śni o  sobie  złożone,  i  miło  mu  było  skarżącemu  się  w 
zgrzybiałości  na  to,  iż  mu  zęby  wypadły,  gdy  jeden  z 
dworskich  jego  czołgaczów  powiedział:  Nayjasu  :  Pa- 
nie! a  któż  ma  zęby?  Rzadkim  poetów  przykładem, 
posiadał  znaczne  zbiory  uprzywilejowany  jego  wielbiciel 
Boileau. 

Ten  wszystkich  bohatyrów  gdy  puścił  odłogiem. 
Ludwik  jego  był  celem,  prawidłem    Bogiem. 


i  WAGI. 
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na  takowym  przykładem  Akademia  Paryzka, 
śmiała  z  w\ znaczeniem  nagrody,  takowe  i  swoim,  i  cu- 
dzoziemcom ku  roztrząśnieniu  dać  zapytanie:  Która  z 
cnel  Ludwika  pierwsze  ma  w  nim  miejsce? 

Im  bardziej  się  naród  upadla,  lym  szczodrobliwszym 
jest  w  wielbieniu.  Za  pierwsza .  ł>i  t  w  o  wodną  w  której  nad 
karlagiucami  odniósł  zwycięstwo  DuUlius,  zyskał  od 
ojczyzny  w  nagrodę  trzech  łokciowj  słupek.  .Neron 
zabójca  matki,  w  tymże,  ale  upodlonym  Rzymie,  posta- 
wiony obaczyt  s  i.  równy  temu.  który 
W  Rod/ie  miedz]  siedmią  cudami  świata  połoi  • 

Nudne  ku  powtarzaniu  są  takie  podłości.  I  ku  zaw>ty- 
dzeniu  naszemu,  tak  powszei  hne  i  h\wal\  i  są,  iżh>  na 
ich  dostateczny  opis  \i.ig  ogromnych  potrzeba  było. 

W  pochwale  takie  wzajemne  Są  obowiązki  •  chwalca 
powinien  umieć  chwalić,  chwalony  powinien  bj  c  godny  m 
chwały. 

Pierwiastkowe  prawo  w  Chinach  wyznaczyło  dziejo- 
|>isow    krajowych;  tych  ob(  rze,  otwarcie  . 

lnie  i  na  monarchę  i  poddanych  .    obwieszczać 
potomności  to.  (d  w  calem  państwie  się  dzieje.  Powia- 
dają,  iż    był    ciekawym    jeden   z   cesarz.ow    tamtejszych 
co  o  nim  pisano  :  tajemne  albowiem  sa.  takowe 
pisania,  i  aż  następne  pokoi   nie  je  ogłasza.  Prosi!  więc 
pisarzów,  aby  mu  piama   owego  powieraył: 
zloż\ł>ię  ten  prawem,  iż  mu  dogodzić   nie  może:  a  gdy 
rł     gwałtem:    rzeki   dam    ci    przeczytać. 
■  tobie  napisał  ,   ale  dołożę,   iżes  gwałtu   do   lego 

. !  sąd  na  każdego  po  śmierci,  czyli  go- 
dzien uczciwego  pogrzebu:  jakoż  mumicj  dość  są  rzadkie 
do  znalezienia. 

Przj  kłady  te.  które  położyłem,  oznaczają,  iż  się  z 
■wielbieniem  śpieszyć  nie  należy,  i  ów  kolos  Ludwiko- 
wi \|\  .  wystawiony  i  napisem:  Ludwikowi  XIV. 
tyjącemu,  zdaje  mi  się  być  hardziej  satyrą,  niż  panegi- 
rykiaaa  •  a  co  S  don  Łrcausewi  p\  tająi  emu  się  o  - 
powiedział,  iż  śmiercią  tej  mierae  czekać  należy,  to  i  do 
ać  można. 

1  i  ać  tych  prawideł .  są  oko- 
liczności, które  sa  tycia  chwalić  dozwalają,  a  naówczaa 
pochwała,  jak  jest  nagrodą  cnoty,  tak  równi"  napo- 
miiieniein-iżby  w  niej  trwając  na  chwałę  następną  W  po* 
lominiHi  zarolm'. 

Chciał  nadać  wielkość  Filipowi  III.  królowi  Hiszpan  - 
skiemu.  wcale  do  tego  mami  -nia   oieapotohnems;  mi- 
nister jego  OBwarec,  i  kazano  tak  króla  zwać:  a  że  wła- 
śnie wtenczas  się  lQ  działo,  gdy  Hiszpanie  »tra<  iii  Portu- 
-   \  równano  wielkość  I  dipa  do  rowu.  kiory  tym 
ziemi  ]  otbędtie. 
Taili   przed  Joliusteni   Ceiarem,   przywarą  twien- 
akaiau  ia  był  łysym,  i  i  przyjaciele,  i  nadali 

mu  Taur.  aby  mm  łysinę  okrył.  Gdyby  się  !>>1  ktorj  z 

nich,  Z  pochwałą  łysego  <  zola  ozwal.  p<wi,.<l.v  BM  -ię 
nie  przypodobał.  Przodkowae WIOJ  powinna  ehwelenia 
r<iztroj»no»ć.  a  (a  wprzód   i  •  jał,  '  kiedy 

_     krok  mewom 

było  to  pochwalą  i  sprawiedliwą, 

był  albowiem  /  B "le-iawa 

K  rrawaniem.    Ze    1 1 

dzi»Tza» 

przymowk  i.  jd  i  kstlałlnłe  włoay  trefli  i  kę- 

twił. 
.Najmilsza  chwalonemu  la   jest   pochwała,  która  bet 


kunsztu  i  przyprawy  Sama  z  siebie  przychodzi.  Takie 
Im  !\  owe  tłumy  zachodzące  drogę,  gdy  był  w  podroży. 
Ludwikowi  ML  królowi  Francuzkiemu,  i  wołające-.  Oto 
ojciec  nasz. 

Germanikus,  gdy  przebrany  w  nocy  po  obozie  cho- 
dził, wsiądzie  uwielbienia  swoje  słyszał,  i  jak  mówi  Ta- 
cyt, używał  sławy  swojej,  Jrttebalur  fama  sui.  Nasz  do- 
lny król  chłopków  Kazimierz  nie  prosił  Wierzynka  . 
żeby  go  przed  cesarzem  na  uczcie  sadowił  ;  przemogło 
serce  względy,  i  w  y  baczy  li  królowie  poczciwej  niegrzecz- 
ności. 

Wspomniało  się  na  początku  o  panegiryku  Pliniusza, 
iż  był  długim,  a  przeto  nudnym,  chociaż  tak  dobrze  jest 
napisanym,  jak  tylko  panegjryk  pisać  można:  a  więc 
lepszym,  i  nierównie  lepszym  nad  wszystkie  nieprze- 
liczone, których  jeszcze  doi  id  pod  placki  nie  wypolrze- 
bowano.  Oetczędzać  pióro  w  takowym  razie,  ile  możno- 
ści, należy,  naprzód  dlatego,  iż  każdu  przewlekłość 
z.drożiio.M  i.i  jol  w  wymowie;  powlóre,  iż  aby  ujść  po- 
dłości, prawdą  tylko  i  ścisłą  objawiać  należy,  a  pospo- 
polłCifl  przymioty  chwalne,  dość  bywają  określone  i 
szczupłe;  potrzecie,  iż  godny  pochwały  wstręt  czuje  od 
chwalby,  tym  zas  bardziej,  gdy  przedłużonem  powtó- 
rzeniem, skromuosć  właściwą  przymiotom  wielkim  o- 
braża. 

Gorszy  zbytek,  niż  prz.cciągłosć.  Jeszcze  to  znośniej- 
sza,  kiedy  kto  w  tytułach  upstrzy,  przesadzi,  usz.lachci, 
i  mecenastwo  nada.  W  Azyi  lada  królik,  brat  słońca  i 
siętycaj  ale  kiedy  równa  się  tchórz  z  bohatyrnmi,  ba- 
kałarz z  Cyceronem,  z  kalendarznikiem  Newton  ;  na- 
tenczas (jak  mówią  Francuzi)  rzecz  skacze  do  oczu,  i 
najlepszego  człowieka,  juzy  wzgardzie,  gniew  słuszny 
porywa. 

Jesl  rodzaj  jeden  pochwały,  który  wielkiej  potrze- 
buje roztropności,  i  bardzo  rzadko  użytym  być  powi- 
nien, a  jednakże  najczęściej  się  używa;  gdy  przyrówny- 
wamy innych  chwały  godnych  ,  do  tych  ,  których 
chwalimy,  a  lo  porównanie  pospolicie  zmierza  do  wy- 
niesienia chwalonych  przez  nas,  nad  tych,  z  którymi 
są  przyrównywani.  Rzadkie  są  takowe  w  należeniu  swo- 
jem  przymioty,  iżby  podobne  sobie  w  innych  przecho- 
dziły •  a  choćby  i  lak  było  ,  nie  trzeba  dać  ucztiwać 
chwalonym  .  iż  lepsi  od  drugich,  nierównie  dzielniej  od 
nas  miłość  własna  ustawicznie  im  to  głosi  i  opowiada. 

Przyrównywania  i  stąd  są  zdrożne,  iż  drugim  czynią 
krzywdę.  leżeli  żyją  skrzywdzeni,  słusznie  ich  obchodzi 
takowa  niesprawiedliwość  .  jeżeli  ze  świata  zeszli,  lubo 
uwolnieni  z.   więzów    zmyślnych  ,   nie   czują  tego,    albo 

choćby  i  czuli ,  gardzą  pozostałych  uwielbieniem  ;  jed- 
nakże targać  się  na  cud/ą  sławę  ,  zawsze  jest  rzecz. 
zdrożna  i  odrażająca.  Dobrze  jest  chwalonemu  wysta- 
wiać przykłady,  iżby  się  niemi  wzbudzał  ku  ich  dojściu  , 
lob  przejściu,  jeżeli  może;  ale  nie  trzeba  go  wbij  ad  w 
z!i\t  wielkie  o  sobie  rozumienie.  Sposób  takowego  my- 
ślenia, gdy  z  loru  prawego  sprowadza,  zamiast  uwiel- 
bienia, nagany  godnym  czyni. 

Nimi  m<    do  porównania  chwalący  zabierze,  powinien 

pi/oil   poznać  porównanych |   ażeby  szala,  na 

której  drugiego  przeciw  chwalonemu  położy,  w  oczach 

j<  eo  i  /le  widzący*  li  i  uprzedzonych,  w  wadze  mniejsza, 

a  istocie  nże  znalazła  się  zbył  przeważającą  i  i  uaówczfl 

ni-  hvł  stosowany  do  tego,  którego  chwali  ów  wyrok  i 
.ipjionsus  c\  iii  stałem,  cl  UwentUt  riiiims  habetU.  Zawieszo- 

o]  na  mli  jesteś,  i  znaleziono,  iż  mniej  ważysz.  TraGa 
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się  to  pospolicie  przechwalonym,  osobliwie  gdy  je  prze- 
ciwny los  zniży,  a  więc  mniej  zdatnymi,  lub  wcale  nie- 
zdatnymi ku  dobrze  czynieniu  sprawia;  naówczas  zbyt 
wzniosły  głos  chwalców,  jeżeli  zupełnie  nie  ustaje,  ci- 
chym brzękiem  ledwo  się  niekiedy  odezwie. 

Lubo  zawsze  prawdziwa  cnota  ma  skromność,  i  czuje 
jakowąś  na  odezwę  uwielbienia  odrazę,  nie  podobna  jest 
rzecz  wnosić  z  tego,  iżby  nie  była  dla  niej  pochwała  mi- 
łem  uczuciem. 

Dulce  est  digilo  monsłrari,  et  dicere,  hic  est. 

«  Słodka  rzecz,  być  wskazanym,  i  usłyszyć  •.  ten  to 
jest.  i 

Ale  gdy  się  na  niegodnego  zwracają  oczy  ,  trzeba 
iżby  był  zbyt  uprzedzonym  i  ślepym  ,  gdyby  w  tern 
zwracaniu  nie  poznał,  iż  to  są  znaki  wzgardy  i  pośmie- 
wiska. 

Powinien  być  chwalony  godnym  chwały,  i  stanie  się, 
gdy  pozna  i  przeświadczonym  zostanie  ,  jaki  jest  cel 
prawdziwy  chwalenia,  do  czego  chwalenie  zmierza,  i  jak 
chwalę  przyjmować  na'eży. 

Stanie  się  godnym   chwały,    gdy    zastanowi  się  nad 
wartością  osób,  które  go  chwalą.  Wielbimy  pospolicie  w 
drugich,  co  się  nam  samym  podoba,  a  podoba  się  nam 
to  zawsze,  co  sami  w  sobie  znajdujemy.  W  oczach  chci- 
wego, łakomy  szacownym  jest  :   marnotrawca  rozpro- 
szyciela  wielbi  :  napastnik  zapalczywego,   filut  franta, 
próżniak  nieuka  ;  nie  przeto,  iżby  marnotrawstwo,  chci- 
wość, chytrosć,  zapalczywosć,  głupstwo  było  dobrem  ; 
ale  dla  tej  w  nas  ukrytej  przyczyny,  iż  w  takowej  chwale, 
cudzym  wspierając  się  przykładem,  znajdujemy  własne 
usprawiedliwienie.  Trzeba  więc  roztrząsnąć,  a  dopiero 
j   poznać,  kto  nas  chwali,  i  z  czego  bierzemy  chwałę,  a 
wówczas  osądzić  możem,  jeżelismy  godni  uczczenia. 
iNie  masz  większej,  i  prawdziwszej  pochwały,  nad  tę, 
;    której  wyrazów   używać   zwykliśmy  pospolicie,    gdy  o 
I    powszechnie  uznanej  cnocie  mówimy  :  i  nieprzyjaciel 
i    mu  tego  nie  ujmie.   Najuroczystszy  jestto  hołd  oddany 
i    poczciwości,  a  gdy  się  o  uszy  chwalonego  obija,  może  go 
I    ubezpieczyć,   iż  chwały  godzien.   Wypędzony  z  Aten 
i    sławny  krasomówca  Eschines,  gdy  czytał  uczniom  mowę 
i    swoje  przeciw  Demostenesowi,  a  wszyscy  wyborem  wy- 
|    razów  jego  ujętymi    zostali;   czytał   potem  odpowiedź 
Demostenesa,  i  gdy  widział  większe  jeszcze   uczucie  : 
rzekł  :  a  Cóżby    to  było,  gdybyście   byli  jego  samego 
mówiącego  słyszeli ?  » 

Sprawiedliwie  pochwałę  porównano  do  kadzidła  ; 
zbyt  obfite,  dymem  mroczy  ;  zbyt  tęgie,  głowę  zawraca. 
Służyć  to  porównanie  powinno  i  kadzącym,  i  kadzo- 
nym :  kadzącym,  iżby  znali  miarę;  kadzonym,  iżby  się 
strzegli  kadzenia. 

Zwierzchne  znamiona  nie  są  istotą;  uroda,  moc,  za- 
cność, możność,  urząd,  dostatki,  wszystko  wprawdzie 
nasze,  ale  nie  my.  To  więc  co  nas  stanowi  i  czyni,  to 
pierwiastkowego  naszego  usiłowania  powinno  być  celem. 
Chlubić  się  z  przypadku,  rzecz  dziecinna;  zostawmy 
płochym  wielbicielom  kadzidło  bogactwu,  urodzeniu, 
dostojeństwom ;  a  nie  wchodźmy  w  ich  płochosć,  przy- 
właszczając nam.  cośmy  zdarzeniu  winni.  Cnocie  jedy- 
nie chwała  należy,  w  tej  im  większy  uczyrnimy  postęp, 
tym  sprawiedliwiej  uwielbienie  nam  należyć  będzie.  Na- 
leży się  wprawdzie,  i  słodką  jest  jej  nagrodą:  Laudemus 
viros  gloriosos,  mówi  pismo,  i  zaraz  dodaje,  jacy  lo  są 


ci  ludzie  sławni,  których  chwalić  należy,  Homines  magna 
virtute  et  prudenłia  sua  praediti  .-  Męże  wielcy  cnotą  i 
roztropnością  obdarzeni. 

Jeżeli  komu,  najbardziej  na  stopniach  wysokich  zo- 
stającym, należy  mieć  czułe  baczenie  i  rozsądek,  aby 
rozeznawać  prawdę  ,  i  fałsz  w  pochwałach,  które  się 
ustawicznie  o  ich  uszy  obijać  zwykły  ;  strzedz  się  podej- 
ścia, i  starać  się  o  to,  iżby  takowe  pochwały  nie  przeto 
odbierali,  że  wysoko  siedzą,  ale  dla  tego,  iż  siedząc  wy- 
soko, cnotę  wszystkich  działań  swoich  uczynili  prawi- 
dłem. 


O  SZULERSTWIE. 

Zdarzyło  mi  się  widzieć  list  pisany  do  równego  po- 
dobno, jak  ten  co  pisał  kartownika  ;  nadawszy  w  ięc  pi- 
sarzowi imię  Spadylewicza,  umieszczam  go  z  następują- 
cemi  niektóremi  uwagami. 

Monsieur ! 

«  Miałem  w  ręku  cztery  matedory  samopiąt  w  czar- 
nym kolorze,  i  z  królem  jeszcze  w  czerwonym  kolorze, 
i  przegrałem  płalkę  na  -87  czerwonych  złotych,  bez 
żadnej  mojej  winy,  i  wszyscy  przytomni  musieli  mi  to 
przyznać,  żem  błędu  nie  popełnił ;  ale  takie  było  rozrzą- 
dzenie kart ,  że  musiałem  przegrać.  Kochany  przyja- 
cielu, ty,  który  tyle  rzeczy  wiesz,  zgadnij,  jak  to  się  stać 
mogło,  a  żałuj  tego,  który  jot  z  prawdziwym  szacun- 
kiem. 

PS.  I  to  muszę  dołożyć,  iż  ci,  z  którymi  grałem,  lu- 
dzie bez  noty.  » 

Nie  wiem  co  na  lo  odpisał  kochany  przyjaciel,  i  czy 
ten,  który  tyle  rzeczy  wie,  zgadł,  jak  to  się  stać  mogło 
przegrać  płalkę  ,  mając  w  ręku  cztery  matedory  samo- 
piąt i  króla  w  czerwonym  kolorze.  Ja  który  wielu  rzeczy 
nie  wiem,  lubo  nie  serdecznie  kochany  przyjaciel  piszą- 
cego, kochający  jednak  ludzkość,  taką  z  mojej  strony, 
choć  nieproszony,  daję  odpowiedź. 

Żałuję  naprzód  Jmć  Pana  Spadylewicza,  iż  miał  w 
ręku  cztery  matedory,  bo  oprócz  tego,  iż  były  mu  przy- 
czyną straty,  zastąpiły  miejsce  rzeczy  pożyteczniejszych 
klóreby  mógł  mieć  w  ręku,  naprzykład  xiążki,  czyli  to 
oświecającej  umysł,  czyli  obwieszczającej  dzieje  wła- 
snego lub  cudzych  narodów.  W  którymkolwiek  bądź 
rodzaju  oszczędziłaby  straty,  przyniosłaby  pewny  uży- 
tek, a  przynajmniej  nie  daiaby  przyczyny  narzekania 
tak,  jak  owe  samopiąt  matedory  w  czarnym  kolorze. 
Gdybym  chciał  szkolnego,  a  więc  niezgrabnego  w  kon- 
cepcie użyć  wyrazu,  powiedziałbym,  iż  to  już  było  : 
atro  colore  signatum,  iż  czarny  kolor  nieszczęście  zapo- 
wiedział; ale  byłoby  to  bluźnierslwem  lombrowem, 
który  tym  kolorem  przyodziew-a  matedory. 

Żałuję  JP.  Spadylewicza  z  tego,  iż  przegrał  piątkę 
na  187  czerwonych,  złotych,  a  żałuję  przeto,  iż  kwota 
187  czerwonych  złotych  jest  znaczna;  i  z  tego,  iż  Jego- 
mość takiemi  grami  się  trudni,  gdzie  za  jednym  kart 
rzutem  lak  znaczne  pieniądze  przegrać  można.  Nie  tylko 
zas  samego  Jmci,  ale  i  pieniędzy  żałuję,  iż  mogąc  być 
sprawcami  dobrych  uczynków ,  opłatą  użytecznego 
kupna,  przyczyną  godziwego  zarobku,  tak  marnie  z  rąk 
dzierżyciela  swojego  poszły. 

Żałuję  JP.  Spadylewicza,  iż  bez  jego  winy  jak  sam 
powiada,  tak  znaczna  mu  się  szkoda  stała.  Mniemam,  iż 


I  WAGI. 
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ta  okoliczność  ulgą  jest  dla  niego  zaszłej  przygód]  ;  i 
takby  się  rzecz  tłumaczyć  powinna,  gdybym  się  jedynie 
nad  grą  jego  zastanowił  :alo  biorąc  r/ccz  ohyc/ajnie,  nic 
jest  takowy  niewinnym,  który  sic.  dobrowolnie  w  nie- 
bezpieczeństwo szkody  podał,  który  nakonicc  z  rozrywki 
czyni  pracę  sobie  szkodliwą,  drugim  niebezpieczną. 

Żałuje.  JP.  Spad\lewic/a  i  stąd.  iż  płochą  karl  zaba- 
wę, za  lak  ważna  r/ecz  sądzi,  że  mniema,  iż  ten,  klory 
wiele  rzeczy  wie,  zgadnąć  powinien,  jakim  sposobem 
przegrać  można  ze  czterema  matedorami  saiiiopi.it  i  kró- 
lem  czerwiennym.    Pospolici'  ele,   niewie- 

■■  kartacb  wiadomości  niegodnych,  i  jeżeli  s.i  X|,.rl 
o  uich.  uie   zwykły  sic.  znajdować  w    bibliotekach, 
przynajmniej    w    dawnych  się  nie  znajdowały. 

Nim  uwagi  moje  o  skutkach  kartów  nictwa  położę,  zdaje 
misie,  iż  uczynię  pr/sługę  Spadylewic/owi.  kładą.,  na 
wstępie   wiersze   r\  molw  orc/yin  j    Irancu/kiej    I 


ka  każda  m  iei  ha  zażywana  zbytkiem, 
.Nie  wykracza,  kto  na  grze  mało  czasu  trawi  : 
Ale  rozrywka  tylko  niech  będzie  użytkiem. 

/as  miła  po  prac]  ,  |  |  nku  bawi  : 

Teu  który  jest  od  wszystkich  mianowany  graczem  ; 
Ludzkość  tylko  ma  w  sobie  zwierzchnego  pozoru  : 
!    GM  pow>/e>  iii.\   takowej  postaci  tłumaczem, 
u  i  i  punktu  honoru, 
kto  mniema  •.  i  teu  sobie  sprzeczny , 
Kto  j  szulerstwem  połączoną  kryśłi. 

•c  jest  nieustanny,  bodziec  niebezpieczny, 
Zy>k  klory  w  dzień  i  w  nocy  nie  wychodzi  z  myśli. 
>       haj  będzie  udalny,  przyjemny  i  grzeczny, 

IN  h  rzetelność  utrzymać  pragnie  jak  najściślej. 
Przyjdzie  czas,  iż  za  sądzą,  przykładem  i  gustem, 
Wprzódzwiedziou.  będzie  zwodził. stawszy  sięoszustem. 

Przeciwko  szkodliwemu  kai  townielwa  nałogowi,  kto 
ma  rozum  i  czułość,  każdy  powstawać  powinien  :  jakoż 
tylekroćw  tej  mierze  mówiono  i  pisano,  ii  powtarzaćb] 
lo  dawniejsze  pisania  i  mowy.  Ze  je- 
dnak mamo  wszelką  usilnosć,  złe  przytłumione  tli  się,  i 
wybucha  odważam  się  przełożyć  w  tej  mierze 
niektóre  uwagi,  a  raczej  wstępy  do  uwag,  klóre  sam  JP. 
Spady  lew  icz,  zwłaszcza  po  przegranych  pieniądzach 
uczyni. 

Regnard    sławny    kom»dyj   w  kraju   swoim  pisarz,   w 
jednej  o  kartownikach,  wprowadza    na   scenę   szulera, 

kazał  I  kfop  D 
•a  .  Nic  mam  ja  myśli 
do  tego  autora  odayiać  PanaSpadytewicza,  bo  nic  chcę, 
aby  hofl 

owszem  żyt  żyłbym,   ii  kiem  pi<  nięd/.y 

zastanowił.  Złoto  i  srebro.  /  istoty  «.«oj<j.  prostym  są 
/cena.  myśmy  im  nadali  u 

!!    brwni.  lub  zł<  mi     S  ^-oJe- 

iko    »tra<  om 
dziwsij  gniewowi  i  żalr.iu.  i.|.-,  h  na  I 

byłoby  ilo- 
domu,  albo  i 

Iw  domu  i  i  <-ki»a.  a  s|  ■  •  bodzą- 

i  la  wytarta   odzież,  twarz   z  nędzy  wy  bladła, 

.'ko   to 

I  I*.  >p;i- 


dy  lew  ii /a  byli  ludzie  bez  noty,  jakby  już  to  samo  nie 
było  nota.  iż  grali  w  grę  takową,  w  której  szło  za  jedną 
płatka  o  iS;  czerwwoyoh  złotych.  Zakała  jest  wprawdzie 
i  wielka,  nucać  niobacznie  pieniędzmi,  i  podawać  śle- 
pemu losowi  własność  nasię.  Z  przypisu  także  domy- 
ślam się.  iż  w  wielkie  gry  grający,  rzadko  skądinąd  by- 
wają bei  noty-,  niebyiby  albowiem  iuaczej  tej  okolicz- 
ności ów  korrespondent  czynił  iie/.cstnikicni  przyja- 
ciela swojego. 

Grę,  c/y  li  kunsztem,  czyli  handlem  nazwiemy.  W 
obudwu  tych  względach  usprawiedliwioną  być  nie  może. 
Kunszt  ma  za  cel  zysk  i  wziętoec.  O  sławie  i  wziętości 
graczów.  mówić  nieinaczej,  tylko  satyrycznie  można. 
WziątosĆ  u  wzgardą  nie  idzie  i  odrazę  poznani  sprawu- 
ją, i  gdziekolwiek  tylko  rząd  czuły  na  obyczaje,  lam  gry 
miejsca  nie  mają.  a  przestępcy  zakazu  przykładną  karę 
odnoszą,  .luż  WŚęc  nie  w/iętosć.  ale  zysk  do  grania  wa- 
bić może  ;  ale  ten.  jeżeli  stad.  iż.  /.  mniej  yyiadomych 
gry  prawideł  innych  graczów  korzystamy,  w  poczet  go- 
dziwych zarobków  kłaść  się  nie  może.  .leżeli  nakoniec 
los  go  przynosi,  niebacznie  ten  na  los  zmienny  dobre 
mienie  swoje  puszcza  .  który  z  niego  innym  godziwym 
przemysłem  korzystać  może. 

Jeżeli  s/.ulerstwo  za  handel  bierz.emy,  zyskownem 
bvć  może,  ale  uczciyyem  go  nazwać,  nie  można,  (lóż 
iest  handel  ?  Zamiana  rzeczy  za  rzecz,  lub  rzeczy  za  pie- 
niądze. W  takowych  zamianach  pospolicie,  i  zamienia- 
jący i  ten  co  zamienia,  zyskują.  Tu  korzyść  być  nie  mo- 
że, ty Iko  z  cudzą  szkodą:  i  nie  można  inaczej  wygrać, 
tylko  cudzą  przegraną  :  a  choć  hazard  zobopólny,  i  ża- 
dna się  krzywda  przez  podejście  przegranemu  nie  dzie- 
je, jednakowoż  rzecz  z  istoty  swojej  przykra  i  odrażają- 
ca. Zarvwa  albowiem  na  rozbój,  i  równe  jemu  skutki 
za  sobą  prowadzi. 

Radzili m  grającym  wyjść  z  domu ,  i  zapatrywać  się 
na  tylu  potrzebnych  ;  znajdą  widok  i  nie  wychodząc, 
zbliżywszy  sic  do  okna.  Radzę  jeszcze,  iżby  się  z  uwagi 
przypatrzyć  raczyli  powierzchowności  graczów,  Wleń* 
czas,  gdy  w  najwyższym  są  zapale.  Krew  wzburzona 
zaostrza  im  oczy,  wszystkie  twarzy  mu  skuły  w  gwałio- 
wnem  są  poruszeniu,  niecierpliwość  członki  ich  wzru- 
sza :  rozpacz  przegrywających  najżywszem  jest  wyo- 
brażeniem owych  piekielnych  poczwar,  które  zbytek 
nieszczęścia  gnębi.  Zadrży  widząc  to  w  drugich  :  go- 
rzej i  nierównie  gwałtowniej  byłby  wzruszonym,  gdyby 
yyówczas,  gdy  sam  w  natężonej  myśli,  przegrywający  u 
kart  siedząc,  o  wszystkiem  innem  zapomina;  stawiono 
mu  zwierciadło  przed  oczy  :  nie  poznałby  sam  siebie  i 
zwróciłby  przelękniony  oczy  z  takiego  widoku. 

Ale  przerywając  uwagi  mniejsze  .  może  innie  zagad- 
nie (,\\.  który  wygrał  płalkę,  iż  jeżeli  przegranego  ża- 
łuje, jemu  winszować  powinienem.  Prawda,  iż  dobrze 
jest   w   okamgnieniu   znaczną    kwotę  pieniężną   zyskać. 

Przeczyć  temu  nie  mogę,  iż  zarobek  tak  znaczny  szc/ę- 
sliwemjest  zdarzeniem,  a  zatem  w  inszować,  iż  lie,  -z.  że- 
ście zdarzyło,  należy.  Ale  iw  tej  mierze  zastanowić  się 
nieco  można.  Należyte,  bo  sprawiedliwe  jest  powinszo- 
wanie WÓWCZaZ,  gdy  cnota,  lub  przemysł  uczciwy,  na- 
grodę zyska;  ale  gdy  zaroimy  przy  bód  Bfl  skażonego 
źródła  wytrysknjąc,  nadarza  się  zyskującemu,  tam  ra- 
tełowai  .  niżeli  su  i  jego  korayśei  cieszyć  na- 
leży. 

Dawne   jesi  przysłonie,  ii  |ak  oa  przybywa,  tak   i 
,nigdz*4  ii<  zaś  lepiej  i  dokładniej  uie  iści,  jak 
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na  graczach.  Łatwość  z  którą  się  tym  sposobem  boga- 
ctwa nabywają,  podli  je  w  oczach  zyskującego.  Gdy 
więc  szacunku  nie  naznacza,  rozrzutnie  i  bez  względu 
z  niemi  się  obchodzi,  i  częstokroć  wtenczas  dopiero 
spostrzega,  iż  potrzebne,  kiedy  ich  brakuje;  a  brakuje, 
gdy  tego,  co  stracił,  odzyskać  nie  może.  Zostaje  wów- 
czas z  chęcią  odzyskania  niesposobnosć  dokazania  tego, 
a  ten  stan  gwałtowny,  srogą  będąc  męczarnią,  spra- 
wiedliwem  niegodziwego  nałogu  stawa  się  ukaraniem. 


O  USZANOWANIU  RODZICÓW. 

Nie  jest  to  pochwałą  naszego  wieku,  iż  trzeba  dowo- 
dzić o  czem  przedtem  nie  wątpiono,  iż  rodziców  kochać 
i  szanować  powinniśmy.  Ze  wstydem  brać  pióro  przy- 
chodzi, gdy  się  widzi  i  czuje  potrzeba  takowego  dowo- 
dzenia. Przeszliśmy  w  tym  rodzaju  bezbożność  przod- 
ków naszych ,  i  sprawiedliwie  z  Horacyuszem  powta- 
rzać można  : 

JEtas  parentum  pejor  avis,  tulitnos  neąuiores. 

Niemasz  uroczystszego,  świętszego  prawa,  nad  obo- 
wiązki wzajemne  rodziców  i  dzieci.  Wraz  z  przyrodze- 
niem nastało,  wpojone  w  serca  i  umysły  nasze;  wśród 
siebie  je  nosimy,  i  jeżeli  nieprawość  zdaje  sieje  wyko- 
rzeniać, odzywa  się,  mimo  usilnosć  nasze  ku  zatłumie- 
niu  głosu  tego,  i  daje  przestępcy  poznać  i  uczuć  bezboż- 
ność, którą  popełnia. 

Prawodawcy  religji  wyrok,  przepisując  sposób,  jak 
czcić  Stwórcę  w  codziennej  modlitwie  należy,  bierze 
porównanie  od  czci  rodzicom  winnej,  sprawcę  wszech 
rzeczy  zowiąc  ojcem  naszym  :  a  w  tym  sposobie  czcze- 
nia daje  poznać,  jakie  uszanowanie  rodzicom  od  nas 
należy. 

Nie  wchodzi  w  ten  sposób  uwagi  myśl  nasza,  która 
zwiedziona  nieprawej  mądrości  podejściem,  chcąc  no- 
wość uszlachcić,  starożytnością  gardzi,  dla  tego  najpe- 
wniej, iż  jej  szacunku  nie  zna.  Nie  jest  jednak  rzecz  nie- 
podobna, iżby  nieuprzedzone  zastanowienie  się  wr  nie- 
których pożądanego  nie  sprawiło  skutku,  wyprowadza- 
jąc ich  z  błędu  ,  a  wreszcie  choćby  i  nie  sprawiło,  zra- 
żać to  prawej  ochoty  nie  ma,  która  ile  możności  oświe- 
cać zaślepionych,  a  zbłąkanych  na  dobrą  drogę  napro- 
wadzać powinna. 

Pierwsze  towarzystwa  ludzkie,  krwi  związki  skoja- 
rzyły; rozpłodzone  dzieci,  w  rodzicach  znalazły  nau- 
czycielów,  sędziów  i  obrońców ;  rodzice  w  dzieciach 
trosk,  starań,  pielęgnowania  znajdowali  nagrodę  w 
usłudze,  zabawie,  a  gdy  pora  dojrzałości  nadeszła,  w  po- 
mocy i  obronie.  Wdzięczność  i  miłość  słodziły  zwierzch- 
ności jarmo  :  jeźli  jarzmem  nazwać  można,  skutek 
miłego  uczucia.  Wiek  szacownej  prostoty,  który  spra- 
wiedliwie nazwano  złotym,  nie  inszym  nad  ten  rządem 
się  zaszczycał;  a  gdy  namiętności  zaczęły  przewodzić 
nad  skażonemi  następcy,  towarzystwa  w  których  się 
lepiej  nad  inne  zachowały  pierwiastkowe  czyny,  znala- 
zły w  szczęściu  swojern  nagrodę  -.  te  zaś  które  się  od 
nich  oddaliły,  im  bardziej  dały  się  powodować  szko- 
dliwym nowościom,  tym  więcej  doznały  odmian,  które 
je  nakoniec  przywiodły  do  upadku. 

Najszacowniejsze,  a  razem  najdawniejsze  przez  Moj  - 
źesza  ogłoszone  ludowi  Izraelskiemu  prawodawstwo  , 
wyraźnie  ten  obowiązek  w  dziesięciorgu  przykazaniach 


bożych  obwieściło  :  «  Czcij  ojca  twego  i  matkę  twoje; 
i  ażeby  go  tym  mocniej  w  korzenić  w  serca  i  umysły, 
z  nakazem  złączyło  obietnicę  doczesnej  jeszcze  nagro- 
dy :  «  abyś  był  długów  iecznym  na  ziemi  :  »  ul  sis  fon- 
gaevus  super  terram.  Pełne  są  xięgi  pisma  bożego,  przy- 
kładów, pobudek,  napomnień  ,  ostrzegających,  zachę- 
cających, grożących  nakoniec  karą,  któryby  obowiązku 
tego  nie  zachował. 

Najdawniejszych  państw  prawodawstwa  zastanawiały 
się  najusilniej  nad  uszanowaniem,  a  zatem  posłuszeń- 
stwem dzieci  względem  rodziców ,  i  do  tego  stopnia 
zwierzchność  takową  rozciągały,  iż  nadały  nieograni- 
czoną rodzicom  władzę.  Po  wziętem  od  Greków  dzie- 
sięciu tablic  prawodawstwie,  dziecię  u  Rzymian,  póki 
od  ojca  uroczyście  wyzwolone  nie  było,  tak  mu  było 
poddane,  iż  ten  nie  tylko  majątkiem  i  wolnością,  ale 
i  życiem  jego  mógł  rozrządzać.  Najwyższa  stanu  władza 
nie  mogła  odjąć  tego  prawa,  wykraczającym  nawet  w 
tej  mierze  rodzicom  :  i  woleli  szczególne  złe  bez  kary 
puścić,  niżeli  naruszyć  powszechne  urządzenie,  które 
mniemali  stosownem  do  pierwiastkowych  praw  przy- 
rodzenia. 

Do  dawnych  przykładów  ten  najdalszej  starożytno- 
ści dotąd  trwa  ciągle  w  Chinach.  Państwo  to,  nie  tylko 
według  ich  własnej  powieści,  ale  według  uznanych  do- 
wodów, zasięga  owych  czasów,  w  których  najpierwsze 
rządne  towarzystwa  wszczęły  się.  Nie  skądinąd  więc  za- 
sięgało sposobu  rządu,  ale  z  siebie  go  powzięło.  Jakaż 
jest  najdzielniejsza  tak  ciągle  trwałego  politycyzmu 
tajemnica?  Nie  inna  nad  tę,  którą  całemu  rodzajowi 
ludzkiemu  nadało  przyrodzenie  :  tojest  uszanowanie 
rodziców.  Pierwiastkowe  państwa  tego  najludnieiszego, 
i  śmiele  rzec  można,  najrządniejszego  w  świecie,  zasa- 
dy, czynią  pierwszego  rządcę  powszechnym  ojcem.  Co- 
kolwiek więc  ta  słodka  władza  wkłada  obow  iązków  wza- 
jemnych między  rodzicami  i  dziećmi,  te  wszystkie  ma 
panujący,  względem  poddanych,  poddani  względem  pa- 
nującego. Szczęśliwość  Chin  pod  takim  rządem,  obwie- 
szcza ciągła  od  wieków  trwałość  jego;  a  lubo  doznawali 
niekiedy  odmiany,  dobroć  istotna  ich  rządu  ustrzegła 
ich  od  zgubyr.  Zawojowani  od  sąsiedzkiego  narodu  Ta- 
tarów, jedynym  w  dziejach  ludzkich  przykładem,  przei- 
stoczyli zwycięzców  ,  i  dotąd  jedne  z  nimi  zachowując 
całość,  wzorem  być  powinni  i  przykładem  wszystkich 
narodów. 

Żeby  być  uczestnikami  ich  szczęścia,  potrzeba  być 
naśladowcami  icb  cnoty,  a  zwracając  się  do  pierwiastko- 
wego źródła,  przywrócić  rodzicom  w  kochaniu,  czci 
i  posłuszeństwie  to,  co  się  im  od  nas  istotnie  należy. 
Nie  dość  jest  na  zwierzchnem  oświadczeniu  miłości; 
na  niektórych  grzeczności  względach  ,  na  mniej  ko- 
sztownem  dogodzeniu  ich  potrzebom,  na  oświadczeniu 
niekiedy,  lub  okazaniu  powierzchownego  uszanowania. 
Te  czcze  obrządki,  gdy  nie  z  serca  pochodzą,  podobne 
są  do  zlej  monety,  która  choć  ma  dobrą  cechę,  gdy  nie 
ma  wewnętrznej  wartości,  użytą  być  nie  może. 

Kochać  rodziców  obowiązek  łatwy,  i  ten  najmniej 
przestępywanym  bywa  •.  ale  nie  zawadzi  nad  tem  się 
zastanowić,  jaką  prawdziwa  miłość  być  powinna.  Jej 
przyrodzenie  przeistaczać  się  w  to,  co  kochamy,  a  za- 
tem tak  działać,  i  owszem  zapomnieć  o  sobie,  byle 
dogodzić  osobie  kochanej.  Częściej  się  to  jednak  na- 
darza w  romansowych  sentymentach,  niż  w  tej  miłości, 
która  najpierw szą  od  wszystkich  być  powinna.  Nie  kocha 
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to  dziecię  rodiiców,  które  dla  nich  starania  i  usilnosci 
podjąć  się  nie  chce  -.  nie  kocha  to  duecie  rodziców, 
społeczeństwa  strzeże;  nie  kocha  to  dzie- 
cię rodziców,  które  swój  zysk  nad  ich  uszczęśliwienie 
przenosi;  a  dopieroż  te  odrodne  jaszczurki,  które  illa 
spadku  na  ich  śmierć  czekają,  albo  nie  mof 
czekać,    stara  N    ich   jest   reku. 

I  szanowanie  rodziców,  równie  jak  i  Miłość  nie  na 
samej  powierzchowności  usadzać  sie  powinno,  laba  się 
nią  najbardziej  obwieszcza.  Przekonane  wew  nclrznie 
>lze  rodzicóu  .  nie  smi  i  w  najmniejszej 
okoliczności  pozwolićsobie  takiego  kroku. który  bv  ozna- 
czał zbyteczna,  poufałość:  należyta  jest  a  mierze,  ale 
gdy  z  sranie  poważenia  wychodzi,  zle  skutki  sprawiać 
zwykła.  Dawniejszemi  czasy,  może  w  zbytniein  powa- 
żeniu wykraczali  rodzice  :  znośuiejsza  jednak  h\ia  ta- 
kowa przywara,  nad  to  co  tera/  widzimy,  gdy  w  ża- 
dnem  posiedzeniu,  choć  i  najpoważniejszem.  rodziców 
od  dzieci  rozeznać  nie  można  •  a  niekiedy  z  takową  ra- 
czej wzgardą,  niż  poufałością,  smi  \  sobie  poczynać,  iż 
zdaje   się.  jakby  mimo  wiek.   mieli  nad    niemi    pier- 

ro.  Nie  Miuaf  siąść  syn  przed  ojcem  :  teraz 
czestokr.  m,  matka,  przed  córką  stoi. 

kto  ode/wat',  iż  powierzchowność  nie  nie  zna- 
czy, byleby  było  wewnętrzne  uczucie  miłości  i  usza- 
nowania: ale  ta  jk>w  ierz*  bewaość  nieznacznie  owe  czucia 

•a  i  słabi:   i  zaj>ewne  nie  innej  przyczynie  wiu- 

rzestępslwa  w  tej  mierze  popełniane,  jak  tej, 
iż   z  pierwiastków  rodzice  złemu  nie  zapobiegli. 

w/iniankę  z  jednej  strony  o  powadze  ro- 

i  drugiej  jakie  ma  być  w  dzieciach  to  powa- 
żenie: nie  należy  stąd  wnosić,  iżbym  słodki  obowiązek 
czynił  jarzmem  ,  i  z  rodziców  tworzył  ty  rany,  a  dzieci 
w  niewoluiki  przeistaczał.  Czyniły  io  wprawdzie  nie- 
które prawodawstwa,  nadając  moc  rodzieom  zaprze- 
dawania  i  śmierci.  Zbvtek  M  każdej  porze  szkodliwy  ■. 
chwalić  zatem  takowych  ustaw:  nie  można.  Ale  w  słu- 
sznym rzeczy  r  iorąc  rozmiarze,  wfasi  iwiej  jest  rodzicom 
wykraczai  sorowoś<  ia.  niż  sbyt  [agodaem  dogadzaniem. 
Pierwsze  wzbudza  odrazę  i  miłość  wrodzona  słabi  i  ni- 

i  ugie  pozbawiając  młodość  zbawiennego  wstrę- 
tu,   otwiera  pole  żądzom  nieuhamowany  m  i  wiedzie  do 

Usł  na   nicczuło-ć  i   Dieswomości 

,  sprawiedliwie.  Ale  niech  waijdą  i  uwj-i  w 
aasayek  siebie,  a  postrzegą,  iż  po  większej  cz< 
temu  winni.  Uwodzą  się  zbytnią  miłością  ku  dzieciom 
w  ich  niemowie. rtwie,  w  dzieciństwie  pieszczą  Ir  z  mia- 
ry; w  dojrzalszym  wieku  oajmni  |  k  wi<  I- 
awiaj  \  w  zbyteczne  o  sobu  rozumu  nie,  a  lo  gdy 
je  z  u:mi  równa,  nad  i:                          {  poafaioać, 

} st kie  te  trzy  rzecz j  mają  wpływ  dzśzloy 
w  sposób  myślenia  mlodfk  ży .  Miłość  ibj  teczna  wdraża 

id,  npor, 

zazdrość,  i  rozmaite  dziwactwa:  poufałość,  jak  się  wy- 
i  j mienie,   a  M 
zatem   następuje  ?  oto  zop< 
pomni* ;  ssycfa  obo- 

przyrodzenia;   z  trgo  za*  zapomnienia  i  dla 
dliwe  skutki.  Zebj  im  więi 
\  !ko  oetl  /e_- 
ale  każdy   rz-ul  przykłada*    u-    do  tego  jak   aajpilaiej 
i  jak  na  - 

lym  sposobem 


zupełnemu  skażeniu  obyczajów,  a  zatem  upadkowi  swo- 
jemu. .Niecli  albowiem  jak  chce,  modna  filozofia  v\  \  - 
mki  swoje  obwieszcza,  ten  jest  właściwy,  istotny  i  ko- 
nieczny :  iż  gdzie  nie  masz.  cnoty,  tam  nie  masz.  rządu, 
a  gdzie  nie  masz  rządu,  tam  towarzystwo  utrzymać  sie 
nie  może. 


ROM  kNSE. 


S  -  Ika  moja  wychowana  na  wsi  u  poczciwych  po- 
proatu  rodziców,  pełna  myśli  dobrych,  mająca  przy- 
mioty niepospolite,  wkrótce  po  zamężciu.  zwiedziła  sto- 
łeczne miasto  i  i  jakby  zaraza  tam  jakowa  panowała,  tak 
powróciła  inszą,  iż  gdym  ją  w  lat  kilka  potem  zoha- 
c.\l:  gdybym  wśród  bielidla  i  czerwienidła  reszty  jej 
BM  poznał,  rozumiałbym,  iż  mój  sąsiad  zfry- 
marczywzzi  żonę.  i  tą,  którą  a  zamian  wziął,  do  domu 
powrócił.  Gdy  się  czas  połogu  iniosiinego  zbliżył,  za- 
prowadzono, zamiast  baby,  babiarza,  którego  z  Fran- 
cuzka afcaazerem  sowią;  wyakusserował  wiec  [mości 
córką,  dano  mi  0  lem  z.i.ać  i  zaproszono  w  kumy.  Zje- 
chałem, i  gdyśmy  szli  do  chrztu,  a  pytałem  jakie  imię 
córce  dadzą,  wyszedł  głos  z  pod  pawilonu  :  Pamela. 
Chociaż  czytałem  nie  tylko  kalendarze,  ale  i  tok  nie- 
hi.ski  ziędza  kwialkiewicz.a  ,  o  tej  nowej  świętej  nie 
mając  żadnej  wiadomości,  wyszedłem  z  izby,  i  spot- 
kawszj  uedza  plebana,  z.agadłem  go  o  świętej  Pameli; 
ale  mnie  z  błędu  wywiódł,  powiadając,  iż  Imość  kolla- 
torka,  świętych  dzieciom  swoim  za  patrony  i  patronki 
nie  daje  j  że  to  już  trzeci  chrzest  :  pierwsza  córka  była 
Wanda,  a  że  wkrótce  umarła,  postanowiła  [mość  nie 
brać  imion  z  kroniki,  ale  I  romansów.  Syn  więc  na- 
stępny, zyskał  imię  Filemoua,  a  zas  tymże  wyrokiem 
Świeże  na  świat  przybyła,  zwać  się  będzie  Pamelą.  Trzy- 
małem  wiec  do  chrztu  par.nę  Pamelę,  i  zaraz  postano- 
wiłem u  siebie   obwieścić  w    tej   mierze  moje  uwagi. 

Nie  jeal  koniecznym  chrztu  obrządkiem  kłaść  imię 
świętych  chrzcić  się  mającym;  ż.r  jednak  len  pobożny 
zwyciaj  od  wieków  trwa  zachowany,  nie  wiem  dla  cze- 
terai  miał  się  odmieniać.  Przyczyny  odmian  po- 
spolicie te  bywają,  iż  z  nich  pożytek  wzrasta;  zgadnąć 
nie  mogę,  jakieby  przyniosły,  a  wiec  jakich  się  spo- 
dziewają  ii,  którzy  iść  nie  chcą  za  dawnym  a  powsze- 
chny m  przykładem. 

Odmiana  dawania  imion  na  chrzcie,  jak  się  powiedzia- 
ło, nie  jest  występkiem  :  bardziej  się  jednak  zdaje  do 
DiegO  zbliżać,  jak  oddalać.  Czyni  za<  to  naprzód  ■  tej 
przyczyny,  iż  odstępując  od  zwyczaju,  który  na  fun- 
damencie religji,  w  cz<  i  Świętych  pochop  do  nadawania 
ich  imion  bierze,  przez  lo  odstąpienie  nadwątla  i  ziębi, 
dość  już  stygnącą  pobożność  przykładnych,  a  niewy- 
kwintnycfa  ojców  naszych. 

Nada  >  się  świętych  imioai  dla  i<  j  przyczyny,  i >. ł > y 

zapatrywani-  się  na  ich  cnoty  wiodło   ku   naśladowaniu 
t\i  h.  którzy  ich  imiona  DOSzą.   NU  zięb]   ki  olowę  U  , ni- 
ci,  w  czystości  naśladować;  prawda,  iż  i  Pamela  była 
n<  z<  iw  i.  ale  iżby  się  panienka  dowiedziała  o  uczciwości 
patronki  swojej,  trzeba  udać  się  do  romanea,  co  o  niej 
i  i  •!  niech  każdy  osądzi,  ca  użyteczniejssego  ku 
czytaniu,  zwłaszcza  młodej  aychowanicy,  czy  romans, 
i/\  żywoty  świętych.  I  m  lem  j>s/!/e  wielka  różnica, 
Azą*  ezytelnica,  te  romans  bajką,  nie  ma  powodu 
b,  ali\    Pami  la  w  u  mą  była  ;  a  kto  u 
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czy  się  i  ta  mysi  zczasem  nie  wkradnie,  iż  uczciwość  jest 
tylko  romansem. 

Przeciwnie  trzymający  mogą  mi  zarzucić,  iż  w  pier- 
wiastkach krajowych  nie  było  zwyczaju  dawać  na  chrzcie 
świętych  nazwiska,  a  Mieczysław  I  nawrócony  z  pogań- 
stwa, tak  jak  był,  i  po  chrzcie  Mieczysławem  został. 
Na  zarzut  lak  odpowiadam  ••  gdy  jeszcze  nie  było  religji 
chrześciańskiej,  o  chrzcie,  a  zatem  dawaniu  imion  nie 
było  wieści  :  w  pierwszych  początkach  jeszcze  zwyczaj 
ten  wprowadzonym  nie  był;  ale  i  naówczas  w  nazwi- 
skach zawierał  się  pochop  ku  dobremu.  Pierwiastkowe 
tchnęły  chwalebnem  sławy  hasłem  ;  stąd  płci  męzkiej 
Mieczysławy,  Przeniysławy,  płci  niewieściej  Strzeżysła- 
wy,  Bronisławy,  a  nawet  Swiętochny  były.  Gdy  wszczął 
się  chwalebny  zwyczaj  nadawania  imion  świętych ,  to 
co  teraz  Filemony,  Pamele  i  Wandy  chcą  sobie  przy- 
właszczać, należytoscią  było  świętych,  Wojciecha,  Sta- 
nisława, Jacka,  Kazimierza,  Elżbiety,  Kunegundy,  Jad- 
wigi. Nie  szukano  za  krajem  ani  w  romansach  przykła- 
dów, kiedy  i  prawdziwe,  i  lepsze  u  siebie  znaleźć  się 
mogły. 

Ze  się  o  romansach  uczyniła  wzmianka,  nie  zawadzi 
zastanowić  się  nieco  nad  tym  rodzajem  pisma. 

Nazwisko  romansów  stąd  poszło ,  iż  pierwsze  po 
wskrzeszeniu  nauk,  miłosne  wieści  pisane  były  językiem 
poprzednikiem  włoskiego  ,  który  złożony  z  dawnego 
Gallów  i  łacińskiego,  że  więcej  na  ostatni  zarywał,  ro- 
mansowym go  albo  rzymskim  zwano.  Pierwsi  francuz- 
cy  rymotworcy,  których  Trubadurami  mianowano,  w 
południowych  częściach  tego  państwa,  wszczęli  ten  ro- 
dzaj pisania  rytmem  i  prozą  :  nie  mogą  się  jednak  na- 
zwać w  tej  mierze  wynalazcami,  gdyż  mamy  niektóre  od 
Greków  i   Rzymian   pozostałe. 

Wielorakie  są  rodzaje  romansów  :  pierwsze  miejsce 
takowym  dać  należy,  które  ku  cnocie  i  obyczajności 
wiodą.  Można  w  ich  liczbie  kłaść  przypowieści  i  bajki, 
których  jest  cel  chwalebny,  pod  zabawy  postacią  mieś- 
cić zbawienne  nauki.  Były  niektóre  w  tymże  rodzaju 
pobożne,  czego  są  rozmaite  przykłady,  tak  w  dawnych, 
jako  i  w  następnych,  aż  do  naszego  wieku  pisarzach. 
Chwycili  się  byli  tego  sposobu  pisania  ku  pożytkowi 
czytających,  co  polem  wielu  krytyk  było  przyczyną, 
gdy  dzieje  prawdziwe  od  ich  wymyślenia  rozeznać  było 
trudno.  Cokolwiek  bądź,  choćby  się  niekiedy  i  z  praw- 
dą minęli,  usprawiedliwili  działanie  swoje  dobrą  inten- 
cyą.  Tak  więc  mniemać  należy,  iż  nie  rzecz  ,  jakoby 
prawdziwą  była,  obwieszczali,  ale  w  chwalebnych  przy- 
kładach wzbudzać  chcieli  ku  cnocie  czytających,  ci  zaś 
z  tego,  co  im  nie  dawano  za  rzecz  zdarzoną,  udziałali 
jak  była  w  istocie. 

Dotąd  jest  sprzeczka,  czyli  Telemaka,  w  liczbę  poe- 
matów, czyli  romansów  włożyć;  zdaje  się  iednak,  iż 
zbliżając  ku  lym  obudwóm  pisania  sposobom,  właściwie 
do  żadnego  nie  należy.  Więcej  zachowuje  w  sobie  ży- 
wości w  wyrazach  i  składu,  niż  je  prosta  powieść  mieć 
może;  nie  dochodzi  jednak  tego  wytworu  i  osnowy, 
które  poematom  zwłaszcza  heroicznym  są  przyzwoite. 
Niech  nakoniec  będzie  rytmem,  lub  powieścią;  dzieło 
to  z  wynalazku,  układu,  wyrazów  i  użyteczności,  między 
pierwszemi  kłaść  należy.  Cyropedyą  Xenofonta  chcą 
niektórzy  równać  z  Telemakiem  •.  cel  obudwóch,  praw- 
da, że  jest  jednaki,  ale  Cyropedyą  bardziej  zmierza  ku 
powieści  historycznej,  a  żywości  wyrazów  i  wyobrażenia, 
potrzebnej  i  właściwej  rymotworstwu,  w  sobie  nie  ma. 


Do  romansów  obyczajnych  sprawiedliwie  należą , 
francuzki  Idziego  Blassa,  Dziekana  z  Keleryny,  i  inne 
w  małej  nader  liczbie.  Angielczycy  w  tym  rodzaju  pis- 
ma pierwszeństwo  dotąd  sprawiedliwie  trzymają,  czego 
dowodem  dzieła  Fildynga,  Rychardsona  ,  a  osobliwie 
szacowne  wielce  Goldszmita,  którego  tytuł :  Wikary  z 
Wekfddu.  Mieści  się  w  rodzaju  tych  dzieł  uczciwych 
i  Pamela  :  ale  choć  z  wielu  miar  te  xięgi  godne  szacun- 
ku ,  mogą  ich  miejsce  inne  w  pierwiastkowej  panien 
edukacyi  zastąpić. 

Po  pobożnych  ,  i  obyczajnych  ,  następują  uczciwe 
wprawdzie,  ale  nie  mające  żadnej  użyteczności  roman- 
se ;  a  takie  były  owe  bohatyrskie  wówczas,  kiedy  kru- 
cyatami  zaprzątnione  umysły,  w  zapale  horoizmu  pło- 
dziły rycerzów,  a  raczej  napastników,  pod  nazwiskiem 
obrońców  honoru  niewieściego,  opiekunów  sierot  i  u- 
krzywdzonych ,  wykorzenicielów  zbójców  i  t.  d.  Czasy 
te  bałamuctwa  i  dzikiej  niewiadomości ,  śmiechu  bar- 
dziej, niż  dziwu  godne  ustały,  a  ostatni  cios  głupstwu 
temu  zadał  Hiszpan  Cerwanles,  znanym  od  wszystkich 
Donquiszotem.  Czytany  on  teraz  śmieszy  ,  jak  dzieło 
zabawne  :  ale  ktoby  chciał  wnijsć  w  to,  co  zawiera,  i 
zastanowić  się  nad  celem,  do  którego  wówczas,  gdy  był 
pisany,  zmierzał;  poznałby  naprzód  układ  rzeczy  ta- 
kowy: iż  krytykę,  gdy  się  w  nią  zacieka,  słodzi  powie- 
ściami czułemi  ;  w  usta  wiernego  Sanszy,  c/.estokroć 
ważne  bardzo  uwagi  kładzie  ;  a  wszystkie  naówczas  w 
Hiszpanji  używane  przysłowia  ,  w  ichże  mieszcząc  , 
szacownym  ten  zbiór  czyni,  bo  z  niego  poznajemy,  iż 
wyroki  obyczajności,  gdy  są  prawdziwe  i  zwięźle  ob- 
wieszczone, powszechny  zyskują  szacunek,  a  stając  się 
przysłowiami,  biorą  na  siebie  piętno  ciągłej  trwałości. 
Jakoż  choć  niedawnemi  czasy  ten  romans  dowcipno- 
krytyczny  na  polski  język  przełożonym  został,  ledwo 
nie  wszystkie  w  nim  zawarte  przysłowia,  już  się  w  ję- 
zyku naszym  dawniej  użyte  znajdowały. 

Gdy  się  bohalyrslwo  przykrzyć  zaczynało,  nastąpiły 
romanse  sentymentowo-milosne  ,  płód  zbył  czulej  ima- 
ginacyi,  najrozciąglcjsze,  najgadatliwsze ,  a  zatem  naj- 
nudniejsze  od  wszystkich.  Sławni  w  tym  rodzaju  nudze- 
nia Włosi  i  Francuzi,  wydali  godne  przedsięwzięcia 
swego  płody,  skutki  raczej  łbów  zagorzałych,  niż  serca 
rozrzewnionego. 

Z  niew  ypow  iedzianą  chciw  ością  wydzierały  sobie  nieo- 
szacowane  takowe  skarby,  płochoscią  zatrudnione  czy- 
telniki.  Molier  w  komedyi  wykwintnych  malron  wyśmiał 
modne  naówczas  głupstwo,  nie  wykorzenił  jednak  zu- 
pełnie raz  wszczętej  zarazy. 

Za  ostatni  rodzaj  romansów  kłaść  należy  te,  które  się 
obyczajności  istotnie  sprzeciwiają,  a  któremi  na  nie- 
szczęście zarzuceni  jesteśmy.  Apulejusz  i  Petroniusz 
pierwsze  trzymają  miejsce  w  tych  pismach  co  do  czasu. 
W  nieuczciwości  i  niewstydzie  teraźniejszy  wiek  trzyma 
pierwszeństwo  :  zraża  się  pióro  na  określenie,  i  obwie- 
szczenie dzieł  takowych,  gdzie  z  jaw  nem  bluźnierslwem, 
mieści  się  bezczelna  rozwioztosć.  Z  tego  to  czytelnictwa 
płeć  nawet,  którą  niegdyś  wstydliwą  zwano,  nauczyła 
się  nie  rumienić.  Brakuje  na  poiorze  modnym  mędrcom, 
gdy  xiąg  takowych  nie  są  wiadomi,  a  przynajmniej,  gdy 
ich  w  zbiorze  bibliotek  swoich  nie  mieszczą  :  już  i  po 
gotowalniach  ukazywać  się  zaczynają,  a  z  tego  czytel- 
nictwa jakowy  pożytek  ?  każdy  z  lego,  co  widzi  i  słyszy, 
domyślić  się  może. 
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Ile  razy  około  gmachów  sądom  poświęcony  eh  przecho- 
dzę, tylekroć  uszanowaniem  jestem  przejęty  ku  miej- 
scom gdzie  się  spraw  ieillivsc.se  um/a.  i  czicą  razem  ku 
prawodawcom.  którzy  roztropnemi  ustawami  obmyślili 
ttwu  ludzkiemu  spokojnosc  i  bezpieczeństwo  : 
ale  też  g  \ ć  powinno,  zwracam  oczy .  wstręt 

ula.  biorą  miejsce csci  i  uszanowania. 

Święte  prawodawstwa  ustawy  stały  się  następnym 
dni;  co  było  sprawione  ku  wsparciu  i 
zabezpieczeniu,  stało  się  z^uh  »  :  zgoła  tyła;  sprawiła 
przewrotność  .  iż  z  tego.  co  miało  przestępstwo  w\ko- 
rzeniac.  zdzialafa  najzdatniejsze  zdrady  i  złości  narzę- 
dzie. I"  rosło  z  należytego  wymiaru  spraw  iedliw  ości 
pieniactwo .  płód  nieprawy,  najszacowniejszego  oh\- 
czajnosei  ustanowienia. 

iasz   nic  łatwiejszego,   nic  proś 
pierwiastkowe  praw  a  zasady  ;  przeistoczy  li  je  prawnicy 
w  niedocieczony  labirynt   w    cicczek  .   tłumaczeń,    ma- 
_da  w  to  wsz\stko.  ml  ilwiek  uwikłać,  zabała- 
swiesc,   usidlić,    omamić  może.   Wiadomość 
prawa  do  lego  im  tylko  służy  .    do  lego  ją  sami  gwałto- 
wnie przystosowali,   iżby  naksztalt  owych  niezrozumia- 
nych hicroglitików- egipskich  .  I   kie  przed  oczy  stawiali 
znamiona,  które  inny  m  niedocieczone  ,   dla  nich    tylko 
-    bie  zawierają  j  a  przeto  w  ich  ręku 
slawalv    sie   sidłem    ku   złowieniu   tych,    którzy    ponie- 
wolnie    potrzebą  przymuszeni    do   nich    garnąć   sie.    i 
udawać  muszą. 

Godzien   politowania  jest    stan  żądających  sprawie  - 
:    w  trwożliwem  drżeniu  czekają,  jaki  ich  los 
spotka:    ale  jak   się  niegdy  ów    Mitrydat    przy  z.wyczai! 
do  trucizny,  znajdują  się   takowi,  którzy  •">  tym  stanie 
uciążliwym,  z  nałogu  powstawszy  upodobanie  ,  taksie 
na  koniec  do  niego   przyzwyczajają,  iż  się  staje  uajulu- 
od  niej  rftdnym  sposobem  oderwać 
ich  nie  podobna.  I.edwoby  tak  dziwnej  osobliwo*  i  wi>  - 
/na.  gdyby  codzienne  doświadczenia  nie  dowu- 
nie  tylko  się  znajdują  takowi  ludzie,  ale  nawet 
rodzaj  ich  dość  liczny,  coraz  jeszcze  liczniejszą  płod- 
nością grozi. 

Jakie   mogą  być    podudki    lak   osobliwpgo   sposobu 
icz  nałogu  nie  inne,  nad  chciwość,  upór. 
ej    liuiikl    honoru.    Wszystkie   oznaczają 
skażone  serce  i  umysł  poJły. 

I  <dzi    się    Maść   w    rodzaj  chciwych,    lakowych 

ludzi,  którzy  pokrzywdzeni,  własności  swojej  nie  mogąc 

odzyskać  inaczej,  dochodzą  jej   prawem.    - 

obowiązku    czynie  takowr   kroki       ale   ni  -  powinni  się 

tak  dalece  zaciekać  w  prawnoać,  iżby   ku   siiittOOJ  ago* 

dzie  nakfnnk  iek  nas  było  można;  i  owszem  ustąpić 

raczej  Diezawadsi,  niaeli  siej  podawać  w 

niebezpieczeństwo  krzywdzącego   wyroku,   lub  takiej 

1.  ktoraby   przez  wydatki   1   (winką,  większa, 

rzyniosia,  niż  koi  1 
samawsedaiwM 

7  na. 
zatem     przymuszonych    do    prawa,    o 
takich  jedynie    mon  rzi    nałóg 

prawowania   okręcili  w    rzemiosł  ich  pie- 

niaczami, a  rz<  twem  przezwano,  1  tej  po- 

dobno.  jak  mniemam.  pnyezyny1    iżjakwzbi 
nad  likwor  piana,  pozór  tylko  okazując  poasail 


sza  się  i  niknie:  laki  też  i  ich  zabiegi  pospolicie  odbie- 
rają skutek;  z  siebie  czcze,  innym  przykre  ,  działaczom 
szkodliwe.  Cdi  bowiem  chciwy  tym  sposobem  dliałając 
ryski wa?  Próżne  sawsze  -wysilenie  1  jeżeli  albowiem 
przegra,  wstyd  i  zgryzotę  uczuje  ;  jeżeli  wygra,  tym 
chciwością  ku  nowym  zyskom  zapalonym  zo- 
stanie. 

Złość  jest  pobudką  do  pieniactwa,  najbardziej  wów- 
czas, gdy  jej  na  innych  sposobach  wywarcia  jadu  SWO- 
jego  zbywa.  Me  uważa  ona  na  własne  Utrudzenie  i  wy- 
datki, byleby  toż  samo  nienawidzonemu  udzialać  mogła. 
Najsroższa  ta  zlosć  bywa  w   możnych  ,  względem  uboż- 

szych,  Słyszałem,  szkaradną  w  ustach  takowych  zbój- 

CÓa  powieść  :    nim    tłusty  schudnie,    chudy    zdechnie. 

Godna  najdzikszych  samejedów  ta  mazyma,  powtarzana 

była  I  upodobaniem,  i  znaleźli  się  podli,  którzy  ją 
uwielbiali.  Wpajała  siew  umysły  niegodziwe  tym  dziel* 
niej  .  ile  stwierdzona  pochlebną  chwała,  ;  i  siniała  się 
natrząsać  z  nieszczęścia,  którego  była  przyczyną. 
Winni  takowemu  bezprawiu  byli  sędziowie  sami,  gdy 
uwiedzeni  ambicyą.  hojażnią.  lub  iakomslw  etn  ,  niedosc 

mocny  dawali  odpór  przemocy. 

Przesąd  kłaść  między  przyczyny  pieniactwa  należy, 
a  stąd  pochodzi  ,  iż  sie  prawujący  ,  przed  zaczęciem 
sprawy  sami  pierwej  nie  sadza.  ,  to  zas  jest  najistotniej- 
szym i  obżafującego,  i  obżałowanego  obowiązkiem. 
Chociażby  lub  zaczynający,  lub  w  ciągniony  w  prawo- 
wanie,  nie  był  w  prawie  biegłym,  może  z  niektórych 
miar  po/.nać,  jaka  jest  wartość  istotna  sprawy  jego.  W 
zawilszych  okolicznościach  powinien  zaciągnąć  cudzej 
rady,  ale  i  w  tern  zasiągnieniu  roztropnie  poczynać  na- 
leży. Jeżeli  się  do  prawnika  chciwego,  a  więc  czuwają- 
cego na  zyski  uda,  niewchodząc  w  sprawiedliwe  rzeczy 
rozeznanie,  tryb  sądowniczy  będzie  radził,  żeby  sam 
z  lego  korzystał;  i  owszem  im  niespraw  iedliwszą  rzecz 
uzna.  tym  się  chętniej  obstawać  przy  niej  podejmuje, 
gdyż  jeszcze  większego  zysku,  nie  lak  z  wyroku  nastę- 
pnego, jak  z  przewłok,  które  wynajdzie,  będzie  się  mógł 
spodziewać.  I  da  się  do  owego  niegodziwego  ,  a  uspra- 
wiedliwionego zwyczajem  wynalazku  ,  iżby  strona  prze- 
(  iw  na  sprawiedliwą,  ale  nieprawną  rzecz  mając  po  sobie. 
>tała  się  ofiarą  przewrotności.  Do  takich  więc  po  radę 
udawać  się  należy,  którzy  doskonale,  i  prawo  i  zwyczaje 
krajowe  posiadając  ,  nie  na  wybiegach  i  formalności , 
lecz  na  prawdzie  istotnej,  zasadzają.  Iresć  rzeczy.  Świa- 
domych prawa,  a  nie  prawników  z  rzemiosła,  powi< 
BJenby  każdy  przed  sprawa,  brać  na  radę.  Albo  jeżeliby 
się  tacy  na  pogotowiu  nie  znaleźli  :  znajdują  sic;  przecież 
i  u  sądów ,  rzadko  prawda  ,  takowi  ,  którzy  sprawiedli- 
wość nad  zysk  przenoszą,  i  szlachtą  chwalebne  rze- 
miosło wspaniałym  myślenia  sposobem.  Uczciwy  zaro- 
bek wzmaga  ich,  ale  ta  dla  nich  korzyść  najsłodsza,  gdy 

slnż  u  powszechności,  od  ucisku  przemożnych  niewin- 
ność bronią. 

v.  którzy  zbytkiem  miłości  własnej  oślepieni 
mniemają,  iż.    zbłądzić  nie  mogą  .   albo   przynajmniej 

1  In  i  w  di  Ugieh  wmów  i''  takowe  o  sobie  111  nizina n i".  Gdy 

-1  oczywista,  iz  błądzą,  chcąc  innych  oszu- 
kać ,  sami  sn  wprzód  omamiają,  i  przychodzą  nako- 
pani do  takowego  stopnia  zaślepienia,  iz.  wierzą  oma* 
twojemu.  Takowy  rodzaj  i  sposób  myślenia  w 
prawnikach  najgorszy  i  gdyż  sie,  do  niego  przywiązuje 
punki  honoru  .  a  ten  prowadzi  do  nieużytej  w  uporzi 

Cl.  Malc   Sprawy  o  lada    Iras/.kę   niszcz  vł\.  1    >"- 
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szcza  doslatnie  familie  ,  nie  dla  wartości  rceczy  (bo  ta 
częstokroć  i  części  wykładów  nie  warta)  ;  ale  dla  tego 
jedynie  ,  iżby  przeprzeć  stronę  przeciwną  ,  i  mimo  jej 
największą  usilność  dokazać  tego ,  co  się  raz  przed- 
sięwzięło. 

Każda  nieprawość  ma  na  pogotowiu  usprawiedliwie- 
nie swoje  ;  nie  zbywa  więc  na  niem  pieniactwu.  Staranie 
o  dojście  sprawiedliwości  ,  troskiwość  o  własny  mają- 
tek ;  obowiązek  utrzymywania  w  całości  tego  ,  cośmy 
od  przodków  naszych  wzięli ,  punkt  honoru  nakoniec  , 
iżby  się  czuwającym  na  nasze  szkodę  oprzeć,  wszystko 
to  aż  do  znudzenia  powtarzają  pieniacze  ;  ale  nie  potra- 
fią czczemi  pozory  ułudzie  bacznych.  Skrzętność  około 
dobrego  mienia  powinna  się  stanowić  i  gruntować  na 
prawych  zasadach  :  obowiązek  utrzymania  tego  ,  co 
przodkowie  zostawili ,  nie  ściąga  się  do  zle  nabytych 
dostatków;  punkt  honoru  przy  cnocie  i  uczciwości  je- 
dynie ma  miejsce  :  inaczej  obelżywym  będąc  uporem  , 
wzgardy  i  ukarania  godzien. 

Dotąd  rzecz  była  o  prawujących  się  :  o  sądzących 
nierównie  więcejby  mówić  można  ,  ile  że  oni  przyczyną 
są  powiększej  części  pieniactwa,  a  zatem  skutków,  które 
za  sobą  prowadzi.  Największa  więc  usilność  rządu  kra- 
jowego w  tern  być  powinna  ,  iżby  osadził  na  stopniach 
sądowniczych  osoby,  nie  tylko  wiadomością  prawa,  ale 
cnotą  znamienite,  a  niedosć  mając  jeszcze  na  tern,  pilne 
mieli  oko,  na  ich  sprawowanie  się.  I  cnota  albowiem ,  gdy 
niestrzeżona,  skazić  się  może  ,  a  urząd  sędziowski  t\!e 
ma  pobudek,  i  powabów  wiodących  ku  skażeniu,  iż  nawet 
i  takowym  ,  którzy  nigdy  nie  wykroczyli ,  zupełnej 
wiary  dać  nie  można. 

Roztropne,  a  więc  przezorne,  i  nadal  oglądające 
się  prawodawstwo  Chińskie  uczuło  przewrotną  złość 
pieniactwa  •.  zabiegając  więc  ile  możności,  szkodliwym 
jego  skutkom  ,  powszechne  w  tej  mierze  i  szczególne 
niektóre  w  zbiorze  ustaw  określiło  przepisy. 

Powszechne  są  takowe  •.  iż  ile  możności ,  trzeba  się 
wystrzegać  nie  tylko  pieniactwa  ,  ale  nawet  stawania  u 
sądu  :  a  to  dla  nieuchronnych  wydatków,  a  niepewnego 
zysku  ;  iż  prawowanie  odrywa  od  innych  istotniejszych, 
i  zyskowniej  szych  częstokroć  obowiązków  ,  iż  miesza  i 
umarza  spokojność,  najszacowniejsze  dzierżenie  nasze  : 
iż  podstępy,  zwaśnienia  ,  nieprzyjaźni ,  skutkami  pie- 
niactwa będąc,  upadlają  człowieka  ;  a  przeto  każdy  oby- 
watel usiłować,  i  wszelkiego  starania  dokładać  ma  na  to, 
iżby  nie  tylko  sam  się  od  prowowania  uchronił  i  u- 
strzegł ,  ale  iżby  innych  wiódł  do  zgody,  wdrażając  w 
ich  serca  i  umysły  miłość  pokoju. 

Szczególne  dla  sędziów  są  prawidła,  nie  tylko,  gdy  im 
sądzić  przychodzi ,  ale  mają  je  opisane  przed  czasem 
sądzenia  •.  zastanawiają  się  nad  uważaniem  powierzcho- 
wności tych  osób  ,  które  u  sądu  stawać  mają;  równie 
obżalująeych  ,  jak  i  odżałowanych.  Pięciorakie  są  ta- 
kowe prawidła  ,  i  każde  z  nich  ma  swoje  szczególne 
nazwisko  :  Kutym,  Setym,  Kitym,  Ul  tym,  Mo-tym. 

Kutym  (uwaga  słów)  -.  nim  sędzia  sprawę  rozpocznie, 
ku  osądzeniu  jej  ,  ma  mieć  jak  najpilniejszą  baczność 
na  to,  jaki  jest  sposób  mówienia  prawujących  się, 
jakie  szczególne  i  powszechne  wyrazy  ;  czy  nie  zaci- 
nają się  w  mowie,  czy  krótkie  ,  czy  przewlekłe  ich  mó- 
wienie. 

Setym  (uwaga  twarzy)  :  ma  mieć  na  to  pilne  oko  ,  i 
wpatrywać  się  w  prawujących  (tak  jednak  iżby  nie  po- 
strzegli),  jakie  są,  czy  stałe,  czy  zmienne  wzruszenia 


ich  twarzy?  czy  dobrowolne,  czy  wymuszone,  a  w  takimi 
uważaniu  na  usta  mieć  najbardziej  baczność. 

Kitym  (uwaga  oddechu)  ,  ma  uważać  ,  jaki  mają  ton 
głosu,  kiedy  go  zniżają,  a  kiedy  wznoszą  i  w  jakiej 
porze  zastanawiają  się  ,  i  przestają  mówić  ;  z  jakiem  i 
kiedy  natężeniem  ?  czyli  dźwięk  groźny,  lub  łagodny,  i 
kiedy  ?  kiedy  ten  głos  słabieje,  i  czyli  nie  umyślnie  ? 
jaki  mają  sposób  oddychania,  gdy  sami  w  swojej  spra- 
wie mówią? 

Ultym  (uwaga  odpowiedzi)  ,  jeżeli  skarżą  się  na  odpo- 
wiedź, czyli  nie,  i  kiedy?  jeżeli  siew  odpowiedzi  nie  za- 
cinają, albo  przewlekle  odpowiadając  dają  znać,  iż  myślą, 
co  mają  odpowiedzieć?  Jeżeli  zwłaszcza  obżałowany, 
obojętne  daje  odpowiedzi  ?  Jeżeli  rzecz  tak  ciemno  i 
zawile  obwieszcza,  iż  o  umyślnem  przygotowaniu  na  od- 
powiedź dorozumieć  się  można? 

Motym  (uwaga  oczu)  =  nad  tern  się  szczególnie  sędzia 
zastanowić  ma,  jak  obżałowany,  lub  obżałujący  pogląda; 
jeżeli  w  oczach  zmieszania  ,  trwogi ,  lub  zbytniej  a  fałsz 
oznaczającej  bystrości  nie  postrzeże  -.  jeżeli  gdy  się  nań 
będzie  patrzył,  wzroku  jego  nie  wytrzyma,  i  oczy  odwró- 
ci, lub  spuści ;  jeżeli  nakoniec,  czyli  w  zastanowieniu  , 
czyli  w  zwrocie,  kłamstwa,  podstępu,  złości,  lub  zdrady 
swojej  nie  wyda. 


O    UBIORACH. 


Gdy  o  rozmaitym  sposobie  ubierania  obojej  płci  czyni 
się  wzmianka,  od  kożuszków  zaczynać  należy,  któremi 
Stwórca  pierwsze  nasze  rodzice  ,  po  ich  przestępstwie 
okrył. 

Ubiór  jedynie  ku  okryciu  i  wygodzie  sporządzony, 
zczasem  zamiar  powiększył,  stając  się  celem  i  sposobem 
przymilenia  i  okazałości.  Do  przym  lenia  płeć,  którą 
niedokładnie  u  nas  tylko  białą,  gdzieindziej  piękną  zo- 
wią,  najwięcej  się  przyłożyła.  Jako  albowiem  w  jej  po- 
dział oddane  wdzięki ;  jej  staraniu  i  gorliwej  pieczy,  co- 
raz większe  ich  rozmnożenie  należy.  Wielce  tego 
żałować  powinniśmy,  iż  u  Greków  i  Rzymian  nie  wycho- 
dziły kalendarze,  z  opisaniem  rozmaitych  mód,  przykry- 
cia głowy,  trefienia  włosów  i  kroju  sukien.  Posągi  je- 
dnakże tak  greckie,  jak  i  rzymskie  ,  dają  nam  poznać  , 
iż  odmieniały  sic  niekiedy  odzieże ,  w  kształcie  kroju  i 
ułożeniu. 

Zasięgając  wieści  dawniejszych  jeszcze  czasów,  znaj- 
dujemy w  piśmie  świętem  dokładne  za  czasów  Judyty 
odzieży  niewiast  wyobrażenie.  «  Zwlekła  z  siebie  (mówi 
«  o  niej)  ubiór  wdowstwa  swego,  namazała  się  maścią 
«  kosztowną  ;  i  rozczesała  włosy  swoje,  a  włożyła  czepiec 
«  na  głowę  swoje,  i  oblekła  się  w  szaty  weselne,  obuła 
«  kosztowne  sandały,  i  wzięła  manele  ,  lilie,  zausznice  i 
«  pierścionki  :  «  Et  exuit  se  yesthnentis  riduitalis  suce  }  et 
unxit  se  myrto  optimo,  et  discriminavit  crinem  capitis  sui,  et 
imposuit  mitram  super  caput  suum,  et  induit  se  reslimentis 
jucundidatis  suce,  induiląue  sandalia  pedibus  suis,  assump- 
sitąue  de.ztraliola  et  lilia-,  'et  inaures  et  aunulos.  Dodaje 
pismo  boże  ,  iż  dziwnie  się  te  odzieże  na  niej  wydawały. 
Wdzięki  jej  wzniosły  się.  i  piękność  zwiększyła:  nie  prze- 
pomina  jednak  dać  tego  przyczynę  ;  ponieważ  te  wszy- 
stkie ukształeenia  nie  z  lubieżności,  lecz  z  cnoty  pocho- 
dziły :  Quoniam  omnis  ista  compositio,  non  ex  hbidtne,  sed 
ex  viriute  peitdebat. 

Z  posągów  greckich  miarkować  można  ,  iż  niewieście    i 


I  WACI. 


W9 


u  nich  odzieże  .  mało  się  od  męskich  różniły,  i  były 
uczciwe  i  skromne.  Ustawy  ty Iko  Likurga  sprzeciwiały 
si<;  chwalebnemu  w  powszechności  zwyczajowi,  gdy  chcąc 
w  moc  i  rzezkosć  zaprawić  Spartańskie  panny.,  taki-.- im 
nadal  odzieże,  iż  w  szczupłości  swojej  ledwo  okrywał] 

Jak  niewiasty,  tak  i  mężczyźni  u  Rsysaian  dwie  po- 
spolicie mieli  odzieże  .  jedna  .  gtK   jaszcze  płótna   nie 
istępowała  koszule,  druga  u  niewiast  dłuższa  od 
męskiej,  spięta  bywała  na  ramieniu  szpona  według  do- 
statku noszącej  osoby,   kosztowniejszą,   1  ul*  prostszą. 
Pas  wstrzymywej  sukni.,,  oznaczał  kaatait,  zwano  go 
Zona;  kiore  niewiasty  ożywać  co  nie  chciały,  wpadały 
nie  nieprzystojności,  i  si.nl  poszedł  ów  iwr;u  : 
altecincti.  distmeti,  oznaczajmy  w  mcżczyznai  h  zuiewie- 
rospustę.  Polski  język  praejąi  go  w  sposobie 
mówienia  o  nieprawych,  iż  rozpasani  Da  watystko  słe. 
Do  dwóch  dawnych  odsieżj  przybyła  tcaaaea  ■  niewiast 
klorą   zwano   Stola,    na   raniieiiii)  zawieszona  ; 
haftowane,  lub  frozl.\ oadohione  miała  szlaki,  nakoniec  i 
U    niewiast    okrywała    czwarta,    którą   zwano 
Palla. 

tnom  odzieże   w    młodym  wieku 
Preteita  .  w   dalszym    Toga.  a  wojnach  fregum  :  stąd 

ou   »u.  1   w   wojnie,  i  w   pokoju   doswiad- 

_     męża  :  In  sago  et  in  toga  clarus,  pnrstans  :  etc. 

v,  1  wiele  mowie  należało,  gdyby  sit,-  wyliczały 

rozmaite  w  odzież  ach   według  zwyczaju   i  pory  czasów^ 

odmiany  ;  nie  lak  jednak  bywały  częste  ,  jak  w   czasach 

szych. 

pospolicie  były  treGone  w  warkocze,  coksztait- 
niejszy  nierównie  wydawało  widok,  niżeli  następne 
kornety,  czapki,  fontazie  i  czuby.  Ponieważ  zas  nie  był 
jeszcze  wynaleziony  kunszt  robienia  i  dzierz.gania  poń- 
czoch, nogi  zwłaszcza  w  cieplejszych  krajach,  obnażone 
l)\wałv.  tak  u  mężczyzn,  jak  i  u  niewiast  :  paski  zas  rze- 
.  tasiemki,  lub  w>tiż.ki  z.  gustem  przeplatane, 
tiirz\m\wal>  obuwie.  które  rozmaite  według  osób,  kra- 
..-u,  osiewali  nazwiska. 

izie  narody  przy  zgnębienia  reszty 
państwa,   wprowadzając  właściwą 
sobie  dziczyznę.  aoa  uwiły   postać,   która 

odtąd  dala  się  uczuć  i  w  odzieży:  jej  wi<c  winniśmy 
dawniej  mniej  znaną  w  powecechnośi  i  odmianę,  (iust 
niegdyś  z  nauką  i  kunsztami  wsnioatj  .  *ka/il  sit;  w  bar- 
barzyństwie, i  lem  piętnem  wszystko  przyodział.  Stąd 
jak  dziwarkie  pisma,  prawa,  budowle,  tak  i  ■  li 
obojfj  płci  osobach,  wzięły  początek,  wzrost  i  rozkrze- 
wienie -.  a  coraz  bard/  kssa    M   .   pi/ 

•  pnia.  w   którym  istotnie  iprzeciwiłj  się  pier- 
wiastkowym zamiarom,  jako  się  wyz<j  rzekło,  wygody, 
tojności,  okazało*,  1  i  wdzięku. 

rraocuzki  wesoły,  uprzejmy,    międl 
baMzsi  dobremi  przymiotami,  lekkoseyztnoei  i  zat  bewo- 

IV  przy  w  dsał  iihIiio*<    ■ 

!<j  miary  u  pil  i  naj 

inrk  i  zaufanie,  iż  od  naj* 

i  /   stawał  łię  sławnym  coraz. 

kszlałtniejszych  odmian  wynalazcą  »  stroju  .  chodsie  , 

tmaitych  zabawseb.  D  len  wło- 

la  do  W  łoi  b  , 

1    bawił  .    wyraża  ,  iż 

kawabrowic   francuz'  h    cudzo- 

tli    u  dam   wziętość  dla  grz<    znych   po« 


slępkóu  ,  wydatoości  i  kształtu,  który  się  najozobliwiej 
wydawał  ar  kapturach  ich  odzieży,  gdy  się  aż.  po  ziemi 

wlekły. 

Pomnożyła  się  jeszcze  ta  wziętosc  od  czasów  panowa- 
nie Ludwika  XIV.  i  zdają  się  być  w  ciągłej  possessyi 
oznaczenia  mód  ,  zwłaszcza  .  iż.  po  większej  części  inna 

Europy  narody  ich  sic  kroju  i  ks/tałtu  w  odzieżach  tak 

męskich  .  jak  niewieścich  chwyciły.    Tak  powsaechnego 

Dssladowania  .  jakie  były  pobudki  ?  Nie  inne  wprawdzie 

usd  te  kłaść  należy,  iż.  widząc  postronni  nauki  i  kunsz.ta 
W  tamtych  krajach  zakwilić,    i  coraz  się  pomnażające-, 

gdy  z  tych  miar  słusznie  ich  naśladować  byli  powinni, 
\li  naśladowanie,  i  przeciągnęli  do  rzeczy  nie 

l\lko  obojętnych  .  ale  częstokroć  i  zdrożnych.  Nikogo 
leo  wyraz  zadziwiać  nie  powinien  ,  iż.  odz.ież.  francuską  , 
zdrożną,  tojest  niewygodna,  i  mniej  kształtna,  nazywam. 
Odwołuję  się  w  tej  mierze  do  świadectwa  wielce  sza- 
cowni go  ichże  w  ipółsiomks,  pisarza  historyi  naturalnej, 
Biuffona.    W   pierwiastkach  on  dzieła  swojego  mówiąc 

0  człowieku,  względem  odzieży,  tak  myśl  i  zdanie  swoje 
objawia  ■.    ■    Odmiany   odzieży   w   każdym  narodzie  Wl- 

1  doezne,  nasza  francuz.ka  w  tern  osobliwa,  żeśmy  naj- 
1  niewygodniejszą  przywdzisli  :  a  w  tem  jeszcze  wię- 
1    kssą    upatruję    osobliwość  ,  iż.  wszystkie   prawie    Eu- 
ropy narody,  mimo  jej  niedostateczność,  przejęły  ją 

«   od  nas.  » 

Polski  strój  z  przystojnością  łączy  kształt  i  powagę1, 
aco  najistotniejszego  w  odzieży,  wygodnym  jest,  przelo, 
iż  się  stosuje  do  zimnego  powietrza  krajów  północnych. 
Miewał  i  011  odmiany  •.  jak  się  jednak  z  dawnych  po- 
sągów i  malowideł  pokazuje  ,  od  najdalszych  czasów 
długa  odzież  i  dostatnia  była  w  używaniu.  W  krako- 
wskich nagrobkach,  tak  się  wydają  Władysław  Łokietek 
i  Kazimierz  Wielki.  Dawniejsze  posagi  w  zbrojach  mo- 
narchów okazują,  i  laki  jest  Władysława  wstydliwego  u 
Franciszkanów,  a  dawniej  jeszcze  Bolesława  Chrobrego 
w  Poznaniu.  Przykłady  monarchów  wprowadziły  strój 
cudzoziemski  od  czasów  Jana  Albrechta.  Henryk  zbył 
krotko  panował,  iżby  moda  francuzczyzny  wdrożyć  się 
mogła,  zwłaszcza  iż  wówczas  hiszpański  strój,  bardziej 
bywał  w  używaniu.  Stefan  właściwą  swoje  odzież  porzu- 
ciwszy, narodu  od  którego  był  wezwanym,  przyjął. 
Zygmunt  III,  trwale,  raz  wzięły  w  Szwccyi  nosił,  i  tak 
był  to  niego  przywiązany,  iż.  wszclkiemi  sposoby  sprze- 
ciwii  się  temu.  jak  pisze  Kobierzycki  ,  iżby  s\n  jego 
Władysław  polskiej  sukni,  jak  usilnie  żądał,  nie  przy- 
wdziewał. Chodził  więc  w  obcej  sukni  Władysław,  i  brat 
jego  Jan  Kazimierz.  Następca  ich  Michał  tenże  miał 
ubiór  1  dopiero  Jan  III,  przywrócił  odzież  narodową, 
ale  odtąd  nie  zdała  się  osobliwie  damom  wyrównywać 
kształtowi  francuzczyzny,  odrzuconą  więc  została. 

Moda  wszy  slkicin  r/.itl/i.  a  więc  i  zwicrzchiiiemi    po- 

zory:  lo  lekkomyślności  bożyszcze  umie  nadać  kształl 
odrazie,  nowości  powaby.  Niechby  się  wreszcie  osie* 
dzisło  na  włsściwem  dzierżeniu  swojem,  ale  gdy  się  w 
sposób  myślenia  wkrada,  wtenczas  im  Blalsze  rzeczy 
wzrusza  ,  tym  szkodliwszym  upadkiem  grozi. 


NOWY     KOK. 


ku.  co  przeszedł  żałować,  czy  z  nowego,  co 

nadszedł,  1  iaesyć  się  osleż)     rzecz  zdaje  się  byc  osądzo- 

x  .o  wyrokiem  .    gdj   hu  /<;<  is  dwunasto* 
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miesięcznego  ciągu  nadarza  tyle  powinszowań  ,  usci- 
skań,  pokłonów,  odwiedzin,  listów,  ile  kto  tylko  znajo- 
mości,  przyjaciół,  powinowatych,  współtowarzyszów 
liczy.  Nie  mówię  o  podległych  wzgtędem  starszych,  ani 
o  panach  względem  sług,  bo  te  czcze  brzęki  właściwą 
zamianą  tak  się  oddają,  jak  są  dawane. 

Nie  powstaję  więc  przeciw  zwyczajowi,  i  owszem  , 
jako  główny  nieprzyjaciel  wszelkich  osobliwości,  idę  z 
ochotą  za  ciżbą :  aże  całemu  rodzajowi  ludzkiemu  do- 
brze życzę,  wszem  w  obec  i  każdemu  z  osobna  winszu- 
ję, pragnę,  aby  im  jak  najlepiej  się  powodziło;  t  goła  niech 
mają  to,  co  tylko  im  się  mieć  podoba. 

Ale  gdy  się  nad  mojem  grzecznem  powinszowaniem 
zastanawiam,  i  rozważam  ,  coby  z  uiszczenia  tego,  co 
obwieszczam,  przyszło,  znajduję,  iż  złe  życzę  wszem  w 
obec  i  każdemu  z  osobna. 

Któż  jest  taki,  śmiem  się  zapytać,  któryby  umiał  so- 
bie życzyć?  to  jest  życzył  sobie  tego,  czego  mu  właściwie 
potrzeba,  a  zaś  uznawszy  co  właściwie  potrzebne,  na 
lem  się  zastanowił,  i  więcej  nie  pragnął? 

Kto  jest  taki,  któryby  siebie  tak  kochał,  iżby  w 
dogodzeniu  sobie  ,  dla  drugich  należyty  wzgląd  za- 
chował? 

Kto  jest  taki,  któryby  określiwszy  się  wprzód  właści- 
wą zdalności  swojej  miarą,  dopiero  na  żądania  się  zdo- 
bywał ? 

Kto  takim,  nie  od  siebie  samego,  lecz  od  innych 
znalezionym,  a  zatem  uznanym  będzie,  niech  ma  ode- 
mnie,  śmiem  mówić,  nie  tylko  życzenie,  ale  nawet  i  pro- 
roctwo, iż  mu  się  ten  rok  zapewne  nada. 

Zdaje  się  dodatek,  który  położyłem,  trudny,  i  ledwo 
podobny,  iżby  taki  od  innych  powszechne  przeświadcze- 
nie znalazł,  i  ja  temu  poniekąd  wierzę. 

Gdy  komu  innemu  oczywistą  sprawiedliwość  odda- 
wać należy,  martwiące  to  jest  wyznanie,  i  wielbiciel  gdy 
je  czyni,  sam  z  tego  iż  się  przezwyciężył ,  uwielbienia 
godzien.  Jakoż  takowe  przykłady  są  rzadkie,  a  kiedy 
się  trafiają,  umie  je  nasza  miłość  własna  częstokroć  tak 
ułożyć  i  ukształcić,  iż  daje  do  wyrozumienia,  że  się  do 
tego  niejako,  albo  wzgląd,  albo  zysk,  albo  nakoniec  i 
grzeczność  przykłada.  Dawszy  zas  to  uczuć,  zwalniamy 
sobie  ciężar  cudzej  pochwały. 

Zęby  więc  nie  rozumiano,  iż  ja  wszystkim  winszując  , 
nikomu  szczerze  nie  życzę,  a  więc  szczęścia  nie  prze- 
powiadam; objawiam  tajemnicę  proroctwa  mojego  ,  i 
stąd  niech  każdy  osądzi,  czy  na  niego  wyrok  wieszczbiar- 
ski  pada. 

Mówię  więc  i  powtarzam,  iż  temu  się  rok  przyszły 
zapewne  nada,  który  przeszłego  nie  żałuje,  ani  się  na 
niego  skarży. 

Bieg  czasów  zawiera  w  sobie  rozmaite  zdarzenia,  z 
tych  fizyczne,  pod  zamiar,  który  tu  założony,  nie  pod- 
padają: na  moralnych  więc  zastanowić  sie  najbardziej 
należy.  A  że  w  obyczajność  niektóre  ze  zmyślnych 
wpływają,  nad  niemi  się  z  rozważaniem  zatrzymać  nie 
zawadzi. 

Rok  przeszły,  nie  wchodząc  w  polityczne  rządów 
zwroty,  a  choćby  się  w  nie  i  weszło,  podobien  był  do 
poprzedników  swoich  :  bo  jak  pismo  twierdzi,  iż  dzień 
dniowi  rzeczy  obwieszcza,  a  noc  nocy  daje  naukę  ;  nic 
więc  osobliwszego  nad  insze  nie  przyniósł,  i  choćby  w 
nim  największe  były  przygody,  większeby  się  jeszcze 
znalazły,  gdybyśmy  w  odległej  starożytności  szperać 
chcieli.  Niepotrzebnie  więc  narzekamy  i  psujemy  sobie 


przyszłość  owym  zbyt  powtórzonym  ,  a  mniej  bacznie 
odgłosem,  iż  coraz  gorzej.  Razwraz  ani  zle,  ani  dobrze, 
loby  podobno  mówić  należało,  a  nie  winować  daremnie 
czas,  jakby  się  psuł  i  trawił  ciągłością  swoją. 

Ze  coraz  trwałością  my  niszczejemy,  powszechne  to 
przyrodzenia  jest  prawo,  i  w  lem  nas  nie  roki,  ale  roczne 
zwroty  przewyższają,  które  po  zimowej  starzyznie  w  io- 
sna  odmładza;  ale  próżny  żal,  gdy  rzecz  nagrodzoną 
być  nie  może  •.  a  że  właśnie  przy  zimowej  porze  rok 
nowy  wschodzi,  powtarzajmy  z  naszym  starym  Kocha- 
nowskim : 

Zimabywszy,  zejdzie  snadnie, 
Nam  gdy  śniegiem  włos  przypadnie, 
I  zima,  i  lato  minie, 
A  ten  z  głowy  mróz  nie  zginie. 

Utrata  przyjaciół,  powinowatych,  dziatek,  najczulsze 
są  życia  naszego  w  pospolitem  rozumieniu  przygody. 
Zle  jest  wzbijać  się  w  owych  dumnych  filozofów  nieczu- 
łość,  którzy  chcąc  sięwyniesćnad  stan  człowieczy,  mnie- 
maną doskonałością,  dumie  swojej  a  nie  potrzebie  i  u- 
słudze  powszechnej,  dogadzali.  Oddaje  prawy  człowiek 
hołd  przyrodzeniu,  gdy  tam  płacze,  gdzie  płacz  podło- 
ści nie  oznacza.  Owszem  czułość  poczciwych  serc  jest 
zaletą.  Ale  tak  się  jej  poddać,  iżby  niekiedy  z  niej  wy- 
dobyć się  było  niepodobna,  słabości  umysłu  jest  zna- 
kiem. Nie  więc  narzekać  na  przeciąg  czasu,  który  to 
zdarza,  ale  znieść  mężnie  ,  co  w  każdym  czasie  przy- 
darzyć się  może  ;  człowieka,  godnie  to  nazwisko  noszą- 
cego, jest  obowiązkiem. 

Zawiedzione  nadzieje,  mają  tu  miejsce,  i  po  takich 
kto  wie,  czy  nienajwiększa  liczba  żałobę  po  każdym  prze- 
szłym roku,  w  roku  następnym,  a  przynajmniej  w  pier- 
wiastkach jego  nosi. 

.Takież  były  te  zawiedzione  nadzieje?  W  tern  niech 
każdy  sobie  dawa  od  powiedź ,  a  dopiero  niech  sądzi ,  czy 
na  siebie,  czy  na  rok  uskarżać  się  i  żalić  ma.  Nie  rzecz 
wchodzić  w  szczególne  badania,  a  zatem  w  skrytosć  my- 
śli, bo  to  i  z  obrębów  powierzchowności  wychodzi,  i  pod 
tego  sąd  tylko  podpadać  może,  który  myślami  włada. 
Ale  sądząc  zpowszechnosci,  a  zatem  z  tego,  co  doświad- 
czenie codzienne  poznać  daje;  próżny  odgłos  i  czcze 
narzekania. 

Jest  jeszcze  pomimo  wielu  innych,  klóreby  tu  poło- 
żyć można,  jeden  rodzaj,  a  len  się  podobno  nie  bez 
przyczyny  na  każdy  rok  co  przeszedł,  skarży.  Płci 
piękna  !  z  roku  upływem  tracąca  coraz  bardziej  ten  , 
który  wam  grzeczność  nasza  nadawa,  przydomek,  dość 
ci  to  namienić,  gdy  zwrócić  co  ubywa,  niepodobna. 

Są  więc  straty  powszechne,  tkliwe,  bolesne,  nieu- 
chronne; więc  się  smucić  i  narzekać?  Nie:  ale  znosić 
cierpliwie  i  mężnie. 

Są  dobrowolne,  zle  przewidziane,  zrządzone  z  nas  : 
na  te  więcej  niż  narzekać ,  bo  ich  się  wstydzić  po- 
trzeba. 

Więc  ze  wszech  miar  z  przeszłego  roku  wynikła 
szkoda  ?  Jest  wprawdzie,  ale  dla  tych,  którzy  z  niego 
korzystać  nie  umieli :  i  tym  żeby  się  rok  przyszły  po 
teraźniejszym  według  przepowiedzenia  mojego  nadał, 
to  czynić  należy  ;  co  ja  inaczej,  niżeli  oni,  działającym, 
na  pociechę  wraz  z  powinszowaniem,  z  Metastazyusza 
wziętem  ogłoszę  : 


I  WAGI. 


54i 


"V>   podłej  zmysłów  odzieży,  co  szczęściu  uwłoczy, 
Ten  żył.  co  śmiał  na  przyszłość  czysto  podnil  - 
I  nie  ztąd  Kczył  wymiar  czasu,  co  ucieka!  . 
Wiele  trwał  ;  lecz  co  zdziałał,  i  csem  dociekał. 


CIERPLIWOŚĆ. 


Cierpliwość  jest    rzecz,    w    którejbj   się    najbardziej 
należało  :  jednakże  rzadki  przygotowaniem  u- 
przedza  to.  co  znosie  rad  nierad  musi. 

Zycie  nasze  zbiorem  jest  rozmaiUch  zdarzeń  :  te  jeżli 
szczęśliwe,  nie  długo  ,  ieeaąi  przyzwyczaja  sic  albowiem 
umysł  do  słodkiego  użycia,  które  wdzięk  swój  i  siodyea 
nakouiec  traci.  Zdarzenia  obojętne  nudność  |  : 
powlorzcniem  awojeaa  :  złe.  im  dłużej  trwają,  tym  srożej 

;  rzadki  przekład.  iżby  sic.  kto  do  n:  - 
przyzwyczaił  .  a  choćby  to  kto  i  twierdził  .  tym  mniej 
wiary  godzien .  że  siebie  łudząc.  wmawia  w  drugich 
m  nie  czuje. 
Na  nudności,  lub  cierpieniu  kończą  się  pospolicie 
działania  nasze  ;  zawsze  więc  cierpliwość  nie  tylko  po- 
trzebna.  ale  konieczna. 

Dumi:a  sekta  Stoików,  która  cblubiła  sio  tern.  iż 
>  zleka  nad  czułość  ,  a  zatem  nad  właściwe  jego  przyro- 
dzenie wznosi,  szczerem  była  bałamuctwem  :  i  ów  Pos- 
s>doniusz.  który  jęcząc  na  ból  pedogry.  wołał,  iż  go  do 
uznauia  .  że  jest  złem  ,  nie  przymusi  ;  chcąc  sławę 
z\skać.  na  politowanie  i  wzgardę  zarobił.  Gdyby  był 
od  niego  Pompejusz  odszedł  ,  pewnieby  był  jęczał,  jak 
i  drugi. 

Jezli  więc  nie  w  naszej  mocy  ustrz.edz  się  cierpienia  , 
to  co  uczynić  możem  .   uczynić  należy,    iżby  się  złego 
.   gdy  nadejdzie  zmniejszać,  gdy  zas  i  zmniej- 
szyć nie  można,  tak  cierpieć,  jak  prawemu  człowiekowi 
cierpieć  przystoi. 

Iżby  się  złf  go  chronić  .  poczęsci  jest  w  naszej  mocy; 
nad    teni  zastanowić    przystoi  .    i    sposobów 

szukać,  i  usinedl;  a   poznawszy  jakie  są  te 

ii  jak  najusiluiej. 
Z  niedogodzenia  potrzebom,  dolegliwości  pochodzą  : 
trzeba  się  więc  nad   tern  zastanowić,  jakie  są  te  ,   bez 
/na.  To  10  do  utrzymania  życia  i 
zdrowia  należą  .icjsce   trzyma,    i  takie  po- 

trz.  b\  watytlkiia  tą  równie  powszechne.  Ale  czynimy 
sami  drugie  dumą  i  niewslrzymaiościa  naszą,  i  tym  nie- 
dogodzrnie  wprawia  nas  w  |  dostatku  ,  d  za- 

tem cierpienia. 

Pospolicie  siedliskiem  chorób  są  miasta,  nie  dla  in- 
szej zas  przyczyny   to  się  dzieje  .  jak  dla  tej  ,  iż  są  sie- 
I     chlebie  smakowi  wybór  potraw, 
ale  dla  tego  sa:  rtrranw.  adnnrin  ■akoihą  , 

siły  słabią.   a  krótkie   użycie,    przewlekłe,  a  < 
nieustanne    caernieaie    za   sobą  prowadzi,    rtaisaiiaia 
wtenczas   potrzeba  do  lira— OSti  ,   a  ta  staje  si<;  lylko 
jedynie  dla  tego  przykrą,  że  si<:   <lo  piej  cierp 

/aił  :    sama   albowiem   j.izez   się  nic   tylko  jest 
dogodną.  ab-  i  miłą.  Smaczi  «an<mu  chleb 

uonema  lyto- 

- 
sobi .  zl  izcszka- 

dxa. 

dzawięr   sobie  chorób ,    kto  im   nieWSin 
zliwoscia  ; 


nie  sam  sobie  /rządził  ,  nic  ma  prsyccynj  na  boleść 
.  której  sam  sprawca.  Cierpliwie  więc  znosić 
Dałoś]  .  na  co  się  zarobiło,  a  brać  miarę  ze  skutków  , 
jak  nierównie  pr/.\  krzejs/o.  bo  ciągle,  niż  użycie  mile, 
■  krótkie,  które  je  poprzedza. 

UbÓSlWO  rzadko  jest  bez.  naszej  winy  i  praca  i  pilność 
zachowują  od  niedostatku.  Choćby  się  kto  i  w  najniż- 
s/uii  stanie  urodził,  byleby  szczerze  imał  się  starania  i 
pracy,  nie  będzie  mu  zbywało  na  lem.  co  do  uczciwego 
■ycM  należy.  Ale  skrzętnego  starania  na  to  trzeba, iżby 
się,  jeżeli  nie  w  dogodnym,  tedy  w  znośnym  przy  naj- 
mniej stanie  widział.  W  tym  zas  będąc  nie  trzeba  się 
dać  zaciekać  .oraz  wzmagającemu  się  pragnieniu  lepsze- 
go bycia  :  przyrównywająę.  bowiem  czem  być  możem, 
z  lem.  izeni  jesteśmy,  wiele,  *;o  chcemy  nie  przyjdzie  ; 
a  mało,  co  mamy,  w  oczach  naszych  uszczupli  się  i 
zmniejszy. 

.Nieprzewidziane  przypadki  gwałtownością  swoją  naj- 
cięższe zadają  ciosy.  Ale  ta  gwałtowność  po  większej 
.  z  winy  naszej  także  pochodzi.  Człowiek  dobrze 
myślący,  takowych  przypadków  nie  zna,  bo  lubo  rzeczy, 
która  nań  przypadła,  przewidzieć  nie  mógł  ;  W  umyśle 
jednak  na  zniesienie,  gdyby  przypaść  mogła  ,  przygo- 
towanym byŁ  Gdy  używasz  naczynia  glinianego  (mówił 
Epiklel).  mysi  za  każdem  ujęciem,  iż  stłuc  się  może  ,  a 
gdy  się  stłucze  ,  zadziwionym  nie  będziesz.  Toż  samo 
przy  rozpoczęciu  działań  naszych,  przy  mnożeniu  rodu, 
nabyciu  dostatków,  łask  pańskich  osobliwie,  myślmy;  a 
ulżymy  wicie  z.  tego  ciężaru  ,  który  wielokrotnie  cier- 
pliwość nasza  znosić  musi. 

Najboleśniejsza  Strata  powinowatych,  lub  przyjaciela. 
Nieczułe  serca  dziwić  się  temu  mogą.  iż.  w  równej  kładę 
szali,  krew  ze  związkiem  przyjaźni  :  ale  kto  przyjaźń 
prawdziwie  zna  ,  ten  mój  sposób  myślenia  usprawie- 
dliwi, a  może  i  doda,  iż  czulsza  niekiedy  strata  takowa 
bywa  nad  wszystkie  inne. 

Przyczyny  boleści,  które  ze  skażonych  źródeł  dumy, 
łakomstwa,  zemsty,  zazdrości  pochodzą,  nie  godne  są 
zastanowienia.  Przymnażać  je,  nie  ulżywać  i  słodzić 
należy  -.  na  lem  albowiem  prawd/iwa  obyczajności  nauka 
zawisła,  iżby  jak  do  cnoty  objawieniem  jej  pożytków 
wieści  zbliżać;  od  zbrodni  przełożeniem  nieuchron- 
nych, które  za  sobą  wiedzie,  szkód  i  nieszczęść,  od- 
stręczać. 

Jakie  więc  w  nieszczęściu  być  może  wsparcie?  jakie 
wzmożenie  ?  juka  pociecha  ?  nad  tą  najistotniejsza  żvc  ia 
naszego  sprawą,  zastanowić  się  każdemu  należy.  Już  się 
rzekło,  iż  duma  Filozofji  na  oko  lylko  wzmaga  i  cieszy, 
ale  umysł  prawy  na  powsz.echnom  rzeczy  oznaczeniu 
zaslanowić  sie  nie  powinien.  N ie  Filozofia,  lojeit  nauka 
mądrości,  ale  złe  mądrości  szukanie  zawodzi.  Cmysl 
ni  i|ii  zedzony  bierze  rzeczy  w  isloc  ie.  i  żebv  ich  clo- 
c  b  ki  wszystkie  siły  na  to  natęża.  Poznaje  w  pilnej  uwa- 
/asłużył  na  to,  co  cierpi,  czyli  nic-,  jeżeli  z 
jego  winy  złe  pochodzi,  ukarany  polepsza  się;  jeżeli  nie 
uśmierza  wiodącą  ku  rozpa  zy  porywczość, 
szuka  sposobów  ulżenia  dolegliwości  swojej,  a  na  więcej 
cierpiących  rzuca  okiem.  Nieżeb)  lięcudzem  Dietsćzę* 
ściem  zasilał,   ale-  iżby  z.  ich  sposobu  cierpienia  brał 

nauk';  jak  nie  ma  upadać  pod  innu  js/\  in  ciężarom  ,  gd  y 
inni  wiej 

częstokroć  nieszczęścia  tan,  czem  je  nasza 

dotkliwość*    czyni.     Myśl    /\>\\     i. al.;/.. ma    zac  i-ka    vi.-    u 

przyszłość,  i  dziwaczna  potwory,  ku  tym  większemu 


542 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


zastraszeniu  stwarza.  Doznają  nieszczęśliwi  naówczas 
tego,  co  się  pospolicie  w  ciemności  zostającym  zdarzać 
zwykło.  Za  każdem  stąpieniem  wystawują  sobie  przepaść 
z  własnem  zastraszeniem ;  zamiast  wyjścia  z  cienia  , 
zatrzymują  się  w  nim.  i  coraz  bardziej  mroczą.  Hamo- 
wać więc  zbyt  żywe  uczucia,  zbyt  bystre  przewidzenia  , 
ile  możności  należy,  i  taką  trzymać  miarę,  jakową  nie 
popędliwość,  lecz  prawe  rzeczy  uznanie  ,  za  powodem 
roztropnej  uwagi,  nastręcza  i  radzi. 

Wszystkie  jednak  z  nas  pochodzące,  ku  znoszeniu 
nieszczęścia  sposoby,  mniej  są  skuteczne  ,  jeźli  ich  re- 
ligia nie  nadaje.  Ta  wzbijając  nad  rzeczy  przemijające 
umysł,  rozpędza  ciemność,  która  nas  ślepi,  a  ukazując 
w  doczesności  znikomość,  im  dotkliwsze  nakazuje  cier- 
pienie, tym  większą  obiecuje  nagrodę. 


O  CNOCIE. 


Chęć  być  dobrym  i  szczęśliwym,  pierwszą  jest  mysią 
naszą,  skoro  myślić  o  sobie  możemy. 

Gdybym  się  zapytał  tych  wszystkich,  którzy  mnie 
czytają,  o  tej  prawdzie  ;  przyznałby  każdy  ,  iż  to  na 
swoim  wstępie  myślał;  powiedziałby  mniej  się  na  sobie 
znający,  iż  to  udziałał ;  powie  len  ,  który  się  na  sobie 
zna,  iż  inaczej  się  stało,  niż  sobie  obiecywał. 

Wrodzona  jest  chęć  nasza  do  szczęścia  ,  bo  któżby 
sobie  dobrze  nie  życzył?  Właściwa  jest  chęć  nasza  ku 
cnocie  •.  bo  któżby  się  nią  zaszczycać  nie  chciał?  Z  tern 
wszystkiem  przechodzą  lata,  a  każdy  z  nas,  jak  na  owej 
Baltazara  szali  znalezion,  iż  mniej  waż\r. 

Smutny  to  jest  zwrot  ku  nam  •.  powtórzony  bywa 
częstokroć  z  równie  tkliwem  uczuciem  ,  a  jednak  znaj- 
dujemy, iż  prawdę  obwieścił  Horacyusz  ,  gdy  mówił  : 
widzę  co  lepiej,  czynię,  co  gorzej. 

Video  meliora  proboąue,  deleriora  seąuor. 

Czyliż  len  wyrok  konieczny  ,  i  pierwsze  powzięte 
chęci  uiścić  się  nie  mogą?  Rozpaczna  jest  mysi  takowa, 
i  błędne  rzeczy  wniesienie ,  gdy  z  wielkości  przykładu 
czyni  niepodobieństwo. 

W  mocy  naszej  jest  być  cnotliwym  ,  a  szczęście  z 
cnoty  pochodzi. 

Nie  ośmieliłem  się  na  rzecz  nową,  gdy  mówię,  iż  w 
mocy  naszej  jest  cnotliwym  zostać  :  ale  może  się  ośmie- 
lam, gdy  cnotę  wystawiam  łatwą. 

W  mechanicznych  kunsztach  najbardziej  zadziwia 
wielość  sprężyn  ,  które  ku  przewidzianemu  działaniu 
zmierzają.  Im  mniej  był  kunszt  poznany,  tym  więcej 
było  sprężyn.  Czas  i  uwaga  zwolniły  rzeczy;  na  co 
dziesięć  kół  było  potrzeba  ,  jedno  teraz  ,  i  dzielniej 
obraca.  Czyliżby  nie  można  zwrot  uczynić  rzeczy  zmyśl- 
nych ku  obyczajnym?  Czyli  zamiast  ułacnienia,  nie 
zrobiono  szkody  ?  Czyli  nie  wystawiono  zbyt  trudnem, 
co  łatwe,  byleby,  jakto  mówią  w  rzecz  ugodzić? 

Zagadnienia  te,  kto  wie,  czy  prawdziwa  istola  rzeczy 
nie  wszczyna.  Istotnie  jednak  potrzebna  jest  na  to  od- 
powiedź, nie  taka,  klóraby  odstręczała  przystępujących, 
przywodziła  ku  rozpaczy  błędnych;  lecz  takowa,  któ- 
raby  ulegając  słabości  ludzkiej  ,  nie  zasadzała  cnoly 
na  zbyt  wzniosłych  wierzchołkach  ,  do  których  przy- 
stąpić nie  można. 

Chcieć    być   cnotliwym  ,    już  jest    wpóldrogi    do 


cnoty:  reszty  prowadzicielami ,  cierpliwość,  stałość  i 
męzlwo.  W  te  się  przymioty ■  uzbroić  potrzeba;  bez 
walczenia  albowiem  i  trudu,  reszta  takowej  podróży 
obejść  się  nie   może. 

Niespokojnosć  nasza  lubi  odmianę ,  ciekawość  jej 
płód,  bawi  się  zwrotem,  ciągłość  znudzenie  rodzi. 
Wszystkie  te  umysłów  naszych  działania  zdają  się 
sprzeciwiać  raz  ułożonym  a  stałym,  jeźli  je  wykonać 
prawdziwie  chcemy,  przedsięwzięciom.  Usiłowania 
więc  tym  przeciwne  natężyć  powinniśmy,  gdy  nie  tylko 
przeciąg  podróży  znosić,  ale  to,  co  się  jednostajności 
ciągu  sprzeciwia,  zwyciężać  w  przedlużonem,  a  długo 
trwałem  postępowaniu  należy.  Ta  albowiem  cnoty 
podróż,  nie  inaczej  tylko  statkiem  obwieszcza  się  i 
wspiera. 

Ciasna  i  przykra  jest  droga  cnoty,  ale  ta  ciasność 
i  przykrość  z  pierwszego  tylko  wejrzenia  zrażają  •.  im 
bardziej  się  nią  postępuje  ,  tym  jawniej  zmniejsza  się 
owa  odraza  i  bojaźń ,  której  nas  pierwszy  widok  na- 
bawił. Już  się  rzekło  ,  iż  ciąg  nudzi  i  nuży.  Ale  gdy 
w  to  wnijsć  rączym,  iż  ten  ciąg  ku  dobremu  zmierza, 
iż  stateczność  w  pracy,  przykrość  jej  i  ciężar  ulży- 
wa,  krzepić  się  i  wzmagać  powinniśmy. 

Ustawiczne  walczenie  jest  w  drodze  cnoly  ;  ale  nie 
tak  straszni  nieprzyjaciele,  iżby  ich  pokonać  nie  można, 
i  owszem  wprawiwszy  się  w  walkę,  zmniejsza  się  jej 
niebezpieczeństwo.  Nieprzyjaciela  z  którym  się  połykać 
przychodzi,  najstraszniejsze  pierwsze  straż*,  i  jak  od- 
głos pospolity  niesie,  najciężej  pierwszy  ogień  wytrzy- 
mać, reszta  dość  snadno  przychodzi. 

Wyszczególniając  już  raz  przytoczone  podobieństwo, 
najpierwszą  do  spotkania  się  z  przeciwnikiem  obawę , 
możnaby  położyć  wstręt,  który  walka  przynosi.  Jest 
wprawdzie  i  niemały,  ale  miejsca  mieć,  i  nie  powinien 
i  nie  może. 

W  najpotoczniejszych  rzeczach,  skoro  nam  uwaga 
poznać  daje,  iż  odmienić  działanie  należy,  widok  do- 
bra ,  które  stąd  wynika,  ułatwia  wszystkie  trudności. 
Któreż  większe  dobro  nad  cnotę?  gdzież  korzyść  oblit- 
sza  jak  w  jej  działaniu?  Zakała  niestatecznosci  ,  tam 
tylko  ma  miejsce  ,  gdzie  sama  niecierpliwość  płochy 
zwrot  działa;  ale  gdy  odmiana  po  należytem  przekona- 
niu następuje,  chwalebną  jest  i  pożyteczną.  Sląd  ów 
starożytności  wszystkim  wiadomy  wyrok  :  Rozumnego 
jest  dziełem  odmienić  zdanie  :  Sapientis  est  mulare  con- 
silium. 

Luboby  w  mysi  roztropną  ,  mniemanie  innych  opa- 
czne ,  gdy  dobrze  czyni ,  wchodzić  nie  powinno ,  z  tem 
wszystkiem  fałszywy  wstyd  wielu  od  cnoty  odstręcza. 
Mówię  fałszywy ,  bo  któż  się  doskonałości  wstydzić 
może?  Jednakże  nie  bez  przyczyny  Grzegorz  święty 
powiedział :  Deridetar  justi  simplicitas.  Przyczyną  śmie- 
chu poczciwych,  otwartość.  Dzielniejszy  to  przeciwnik 
do  zwalczenia,  niżli  się  z  postaci  wydaje  :  częstokroć 
czego  dowody  nie  przewiodły,  żart  dokazał.  Uzbroić 
się  więc  na  len  bój  zdradny  potrzeba  ,  i  jeżeli  zdo- 
być się  nie  możem  na  oręż  ,  któryby  dzielniej  raził, 
zasłońmy  się  puklerzem  cierpliwości. 


POKORA. 

Między  niezliczonemi  pismy  obyczajności,   zdaje  mi  j 

się,   iż  nikt  dokładnie   pokory  nie  opisał.    Nie  iiwła-  i 

czam  ja  przeto  pisarzom  ,   ale  zwalam  winę  na  rzecz.  | 
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Pokora  z  małego  o  Bobie  rozumienia  pochodzi,  a 
któż  o  tem  przeświadczony  I1  Pewnie  ten.  kto  tak  pisał, 
l'.  I  tak  mówił,  kto  tak  działał:  takowe  pisma,  mó- 
wienia, działania,  podlegle  są  tłumaczeniu,  a  zatem 
I  pewności.  Nie  zasadzam  więc  rzeczy  na  tem  .  iż 
pokornych  nie  masz  .  a  hardziej  jeszcze  na  fałszy- 
wym stul  wniosku  ,  iż  pokora  hyc  nie  może:  ale  ten 
I  przymiot  rzadszy  jest.  niżeli  rozumiemy. 
Jak  wszystkie  inne  cnoty  maja  odszczepieńców  .  tak 
i  ta  równą,  a  może  większa,  ma  przekorę..  Walczą  z 
innemi ,  albo  złe  ieh  naśladowania,  albo  chytre  przei- 
stoezenia  sio.  w  ieh  postać.  Nieraz  zuchwałość  B-Szła 
za    męzlwo.duma   U  ić  umysłu,    n  hojność 

utrata,  i  czyniący  takowe  bezprawia  znaleźli.  CO  chcieli 
w  chwalcach  swoich  :  ale  się  na  wyroku  czas  nie  oszu- 
kał .  i  oznacz  \  ł  każdemu  miejsce  właściwe  w  nagi  me. 
lub  chwale.  Pokora  zdała  sic  i  z  tvm  bezwzględnym 
sędzią  walczyć,  gd]  nie  czekając  na  wyrok,  sama 
się  w.  .   gd\    się  zniża. 

Ale    w    tem   działaniu.  twartOŚci    DJC 

zastępuje  przemysł!1  rzecz  godna  zastanowienia. 

KI  pokorny''  jesttO    ten  .   który    się  mało  ceni  . 
i.   niżej    inoych   kładzie,    i   wyznaje,    iż 
Lzodtui  jest    o    tem  .    co   działa.     A    czy     nie 
godzien  szacunku  .  iż  się  na  sobie  poznał  ?   iż  się  oce- 
nił ?    iż    wyznał     niesposobnosć  ,     lub    niewiadomosć 
swoje.   Ale  czy   tylko    nie  chciał  .   izby   go  stąd   szaco- 
^a     CÓzby    albowiem   to    opowiadał,    czem    się 
uniża  i    podli? 

Nie  możnażby  w  tem  postrzedz  czego  innego,  niż 
pokory?  gdy  niedosć  mając  na  tern,  iż  jak  twierdzi, 
niezdatny,  nieudolny,  innym  to  obwieszcza  .  jakby  ieh 
z  przeciwnego  o  sobie  zdania  wyprowadzał  :  a  w  tem  sa- 
inrin  nie  znaczę,  iż  się  czuje  być  zdatnym,  gdy  jakby  to 
obchodziło,  o  tem.  czem  jest.  w  sposobie  na- 
gany siebie  obwieszcza  i  innych   uwiadamia? 

Zdaje  się  z  pierwsi  ii.  iż  człowiek,  który 

poziome   ma    przymioty,    mało.    albo    nie    w    towarzy- 
stwie innych  nie  znaczy  :  za   cóż   więr   zniżać    się  już  w 
sądzie  powszechnym  zniżonemu,  i  przydawać  do  zuiko- 
-wojej  niepotrzebne   wyznania. 
.   powodów    mnie   się   zdaje,    iż  nie  jest  pokor- 
nym, kto  się  pokorzw  a  owe  przydomki  niegodności  . 
zniLomocci  ,  nieudolności,  są  to  nieznacznem 
ostrzeżeniem,  iżby  temu  ni.-  w  n  t  .< 

być  dumnie  pokornym,  tak  jak  ów 
pseudopokornych  prawodawca  Dyogenes,  który  zblo- 
rony.  po  wezgłowiach  Platona  skacząe  gdy  DZÓWft, 
depcę  dumę  Platona,  usłyszał  -.  innym  ilnniv  roilzajem. 
rwierzchowność  więc  pokornym  czyni,  ale 
sposób  wewnętrznego  uczucia,  objawia  się  zwierz- 
chnemi  znaki. 

akie  bywają   pokory  źródła,  a  zatem  skutki, 

I  ot  bod/ 1  •  pochodzą   z 

przeświadczenia    niżsi  nmanej   do 

i   .     któl  «:     w 

uznajem;.  i    drugim 

nie   Lu    nam   przeważa ,    leci  na 

b  każ'-.   Ale  ten 

•ć  miii'j  jeti  przyzwoity, 

i. o.  ab-  i  o   nam  się 

mni<. 

■my,  ab-  m  rozum  i 


Czciciele  panów,  przebierają  miarę  w  uszanowaniu, 
gd\  nie  w  ich  przymiotach,  ale  w  wysokości  stopnia, 
bogactwie,  sposobności  ku  dobrze  czynieniu,  zasadzają, 
szacunek;  podły  hołd  dają nicgodn\in  hołdu  rzeczom, 
a  raczej  udawają  pokorę,  clicąc  dobra  mienie  pozyskać. 

Dwory  monarchów  pierwszem  są  tych  scen  podłych  sie- 
dliskiem -.  a  że  z.  górj  przykład  podany,  im  niżej,  tym 
dzielniej  się  rozpościera,  byleby  jakaakolwtok  gdzie  lu- 
la awierzohaość,  esoigaczów  pełno,  Z\sk  więc  fałszywy 
pokcrę  rodzi;  gdy ją  bierze  jako  sposób  ku  nasyceniu 
Żądz]   swojej. 

Niemniej  duma  czyni  pokornych,  gdy  ze  zniżenia 
chwalby  szuka,  i  na  to  wielbi,  aby  zyskała  wiolbicielów. 
Codzienne  doświadczenie  daje  poznać,  iż.  nie  ma  du- 
mniejs/ych  w  duchu,  jak  ci,  którzy  pokornych  udają. 
Uwłaczają  oni  sobie  samym,  nazywając  się  nieuniicjęlm  - 
mi.  niezdatnymi,  nieużytecznymi;  niechieby im  słucha- 
jąc] to,  CO  mówią  przyznał,  rzadki  się  znajdzie,  który- 
by natychmiast  się  nie  w  zruszył ;  a  jeżeli  zwierzchnie 
wzruszania  nie  wyda.  tym  niebezpieczniejszy,  bo  skryły 
jad  w  sobie  zatai. 

Nieraz  mi  się  trafiło  z  takimi  obcować,  i  zawsze  to 
uważałem,  iż  zniżaniem  się  wymagali  ukłonów  .  uwiel- 
bień, pochwał;  a  byleby  im  dogodzić,  tak  wdzięczni  w 
oddaniu,  iż  gotowi  przesadzić. 

Nieszczęśliwe  uprzedzenie  przywiązuje  upadlające 
zniżenie  do  stanu  :  a  takich  pokora  z.  bojaźni  ,  z  prze- 
sądu wkorzenionego,  ze  złego  wychowania  pochodzi,  i 
tak  umysł  zacieśnia,  iż  się  być  mniemają,  nie  takieini, 
co  wyżsi  nad  nimi  ,  istotami.  Przykładają  się  do  tego  . 
i  aż  nadto  mający  przypadkowy  stanu,  zwierzchności, 
urodzenia,  bogactw  przywilej. 

Fałszywie  chciwość,  lub  podłość  pokory  sobie  na- 
zwisko przywłaszcza  ,  gdyż  z  skażonych  źródeł  po- 
chodzi. Prawdziwa  z  sprawiedliwego  siebie  poznania 
wzrasta. 

Im  się  bardziej  każdy  nad  sobą  zastanawia,  t\m  wię- 
cej od  innych  niepostrzeżone  z.drożnosci  znajduje,  w 
cnotach,  lub  wiadomościach,  które  posiada.  Zna  więc, 
wiele  uszedł,  ale  im  więcej  postępuje,  w  idzi,  jak  wiele 
jeszcze  ma  drogi  przed  sobą.  Im  bardziej  przystępuje- 
my do  mety,  tym  się  odleglejszą  znajduje,  i  musim  na- 
koniec czynić  hołd  pokorze,  iż  do  mety  dojść  przechodzi 
to  sposobność  nasze.  Zdarzyło  się  to,  wyrocznią  uzna- 
nemu za  najmędrszego  ,  Sokratesowi,  gdy  w  tein  rze- 
czywistość wyroku  uznał,  iż  się  osądził  najszczerszym 
w  wyznaniu  swojej  niedoskonałości. 

Ale  można  i  w  cnocie  miarę  przebrać.  Tak  Czynią 
nadto  pokorni,  którzy  przesadzają,  w  złem  o  sobie  ro- 
zumieniu. Chwalebna  skromność,  ale  godna  nagany, 
gdy  granice  przechodząc,  zasklepia  dowcip,  i  czyni 
przymioty  nieużytecznemi.  Nadane  są  nie  t\lko  nam, 
alei  tym,  których  ku  oświeceniu  wieść  mogą.  Prze- 
zwy«  iężyć  wówi  /a>  wstręt  nabij  .  i  zapomniawszy  o  tem. 
eardzim,  nie  gardzie'  pożytkiem,  którj  z  nas 

być   może. 

Wracając  się   więc  do   lego,    co  było  niniejszych 
wodom,  miejmy  to  za  istotne  prawidło,  iż  co 

7\  ^k  i  z.\  n;,  dumę  wznosi,  CO  upadla  uui\  rf,  nie  jesi  po- 

korą  i  a  prawdziwa  z  dobrego,  i  siebie,  i  rzeczy  pozna- 
nia wzrasta,  i  wtenczas  tym  jesi  izacowniejszą,  il<   że 
rzymila,   a    pi /to  i   posiadacza   w  dzierżeniu 

niw ierdza,  i  zapatrując] i  h  i  ę  ku  sobie  garnie. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


O  STANIE   RYCERSKIM. 

Trafiło  mi  się  niedawno  słyszeć  w  posiedzeniu  urzę- 
dnika cywilnego  z  wojskowym  :  każdy  jak  to  zazwy- 
'  czaj  bywa,  swój  stan  uwielbiał;  a  gdy  coraz  żwawiej 
ciągnęła  się  w  sprzeczce  rozmowa,  a  cywilny,  nad  wia- 
domościami krajowi  użytecznemi  rozwodził  się,  przer- 
wał dskurs  niecierpliwy  rycerz,  mówiąc  :  Mów  WPan 
co  chcesz,  nie  na  wiele  się  wasze  xiążki  krajowi  zdadzą-, 
ręka  dzielna  i  serce  waleczne,  to  lepsze  nad  papier,  ka- 
łamarz i  pióro.  Niewielka  pociecha  ojczyźnie  z  baka- 
łarzów. 

Mądry  przedysputował,  ale  głupi  pobił. 

To  powiedziawszy,  jakby  zgniótł  adwersarza;  wstał 
z  miejsca  z  uśmiechem,  pokłonił  się,  i  wyszedł.  Wstał 
równie  cywilny,  może  goniąc  rycerza  ;  wstałem  i  ja  za 
nimi  ,  i  powróciwszy  do  domu  ,  zastanowiłem  się  nad 
tem,  com  widział  i  słyszał. 

Pierwsze  moje  zastanowienie  było  nad  cytacyą,  któ- 
rą rycerz  za  wyrok  podał,  a  że  jak  dalej,  nibyto  na  po- 
parcie, satyra  przyświadcza  : 

Król  Wyzimir  nie  umiał  pisać,  ani  czytać. 

Mniemają  zle  rzecz  biorący,  iż  żart  umyślnie  na  po- 
parcie przeciwnego  zdania  wyrzeczony,  ścisłe  za  prawdę 
brać  należy.  Znać,  iż  bez  uwagi  czytali  pismo,  inaczej 
poznaliby,  do  czego  zmierza.  Zmierza  zaś  do  wyśmia- 
nia dawnych  przesądów,  które  były  skutkiem  grubej  i 
dzikiej  niewiadomosci. 

Co  za  korzyść  być  może  z  niewiadomosci,  zgadnąć 
trudno.  Jeżeli  ta,  iż  oszczędzając  pracy,  leniwstwu  doga- 
dza, toż  samoleniwstwo  szkodą  jest,  i  złe  skutki  za  sobą 
prowadzi,  .leżeli  tę  przyczynę  mógłby  kto  dać,  iż  zby- 
teczne wiadomości  częstokroć  ku  złemu  wiodą,  naów- 
czas  nie  rozum,  ale  złe  jego  użycie  winować  należy.  Je- 
żeli nakoniec  prostotę  przyjaciółką  cnoty  nazwiemy, 
nad  rodzajem  prostoty  pierwej  zastanowić  się  potrzeba; 
najszacowniejszą  jest  serca,  ale  się  ta  wiadomościom  uży- 
tecznym nie  sprzeciwia,  i  owszem  tym  jest  szacowniej- 
szą,  im  więcej  ich  posiada. 

Rozum  różni  człowieka  od  zwierząt,  ale  ta  przyro- 
dzona do  pojęcia  i  sądzenia  o  rzeczach  sposobność, 
gdyby  na  wzór  roli  nie  była  przygotowaną  i  uprawną, 
tożby  się  z  nią,  co  z  rolą  stało,  iżby  jej  plenność  nie  by- 
ła zdatną,  i  na  złe  wyszła.  Potrzebna  więc  jest  ze  wszech 
miar  nauka,  która  bystrość  wrodzoną-,  ku  rzeczom  zda- 
tnym sposobiąc,  tego,  który  ją  posiada,  obdarza  sza- 
cownym przymiotem  pożyteczności,  i  sobie  i  innym. 

Z  tego  co  się  namieniio,  wnieść  nie  tylko  można,  ale 
koniecznie  wnosić  należy  :  iż  polor  umysłu,  tojest  nau- 
ka, wszystkim  powszechnie  potrzebna  jest;  a  zatem  nie 
tylko  cywilnym  ludziom,  ale  i  wojskowym:  i  zle  wnosił 
z  żartu  prawdę  ów  rycerz,  który  rozumiał,  iż  wierszem 
adwersarza  swojego  zwyciężył.  Prawdą  jest,  i  przeczyć 
temu  nie  można,  iż  dzikie  narody  przewodziły  niekiedy 
nad  tenii,  które  w  naukach  i  kunsztach  były  wydosko- 
nalone. Ale  jak  z  jednej  strony  głupstwo  nie  było  przy- 
czyną zwycięztwa,  tak  z  drugiej,  nauce  i  wydoskonale- 
niu, zguby  państwa  przypisywać  nie  można. 

Ci  którzy  stronę  głupstwa  utrzymują,  mają  na  pogo- 
towiu Hunny,   Alany,   Goty  i   Wandale,  a  w  czasiech 


późniejszych  Mohometa.  Wszystkie  te  dzikie  narodów 
tłumy,  jeden  po  drugich  jakby  za  wspólnąumową  osta- 
tki państwa  Rzymskiego  pożarły,  i  na  jego  zwalinach 
ustanowiły  nową  rzeczy  postać.  Smutna  jest  ta  rodzaju 
ludzkiego  epocha,  i  nieszczęśliwie  pamiętna  nie  tylko 
państw  rządnych,  ale  nauk  i  kunsztów  upadkiem.  Le- 
dwo wieki  z  gruzów  je  wydobyły,  a  mimo  nasze  cheł- 
pliwość, nie  jest  jeszcze  rzecz  pewna,  iżbysmy  w  tej 
mierze  pierwszego  stanu  mimo  wszelką  usilnosć,  doszli. 

Że  zwyż  wyrażone  dzikie  narody  zgnębiły  Rzymiany 
i  Greki,  nie  idzie  zatem,  iżby  niewiadomosć  naukę  zwy- 
ciężyła ;  trzeba  albowiem  w  tej  mierze  i  na  to  mieć  ba- 
czność, w  jakim  stanie  naówczas  byli  następcy  dawnych 
Rzymianów.  Wiek  Augusta  niedługo  trwał,  z  nastę- 
pcami jego  mniej  czułymi  na  nauki,  zbyt  zatrudnionymi 
zewnętrznemi  i  domowemi  wojnami  ,  ów  rzymski  polor 
przejęty  od  Greków,  pomału  i  nieznacznie  słabieć  i  upa- 
dać począł.  Za  Konstantyna,  ledwo  go  już  znać  było, 
z  rozdwojeniem  państwa  bardziej  osłabiał;  i  lubo  się 
nieco  jeszcze  na  wschodzie  utrzymywał,  nakoniec  i  tam, 
pod  słabych  cesarzów  Greckich  panowaniem  ,  zupełnie 
ustał.  Wówczas  wprzód  zachodnie  części,  dalej  wscho- 
dnie opanowane  zostały,  a  ta  tylko  między  zwyciężony- 
mi, a  zwycięzcami  została  różnica,  iż  dzielna  dzikość 
pokonała  niedołężną  prostotę. 

Kunszt  wojowniczy,  nie  na  samej  się  odwadze,  pope- 
dliwosci  i  mocy  zasadza,  przymioty,  takowe  równie 
zwierz  dziki  z  człowiekiem  dzieli.  Żołnierz  prosty  może 
się  przy  tym  istotnym  sobie  przymiocie  zostać  :  ale 
ten  co  żołnierzem  włada,  i  do  boju  go  prowadzi,  je- 
żeli z  odwagą  wiadomości  potrzebnej  przewodnictwu 
nie  łączy,  prawym  wojownikiem  nazwać  się  nie  może. 

Kunszt  wojenny  ma  swoje  przepisy,  tak  jak  inne;  a 
może  więcej  jeszcze,  nadjnne  wiadomości,  azatemnauki 
potrzebuje.  Cokolwiek  nam  starożytność  najznamie- 
nitszych wodzów  ohwieszcza,  wszyscy  łączyli  nie  tylko 
kunsztu  swojego  wiadomość,  ale  pospolicie  i  w  innych 
byli  biegłymi. 

Alexander  tyle  z  nauki  mistrza  swego  Arystotelesa 
korzystał,  iż  jak  z  listów  jego  dowiadujemy  się,  miał 
za  złe  mistrzowi  swemu,  iż  tajemnie  nauki  swojej  uży- 
czał innym,  a  nie  jemu  tylko  samemu.  Juliusz  Cezar 
sam  dzieła  swoje  opisał,  i  lak  wybornym  sposobem, 
iż  w  tym  sposobie  pisania  stal  się  prawidłem  dla  na- 
stępców :  że  zaś  w  innych  naukach  był  biegłym,  do- 
wodzą xięgi  grammatyki  przez  niego  pisane,  wiersze 
niektóre  i  mowy,  które  w  ułomkach  tylko  zostały.  Po- 
minąwszy dawne  wieki,  świeży  przykład  mamy  w  Fry- 
deryku wielkim,  który  na  wzór  Juliusza  wytwornym 
stylem  i  dzieła  własne,  i  kronikę  kraju  swojego  opisał. 

W  naukach  jedynie  zatopieni  Paweł  Emiliusz  i  Lu- 
kullus spokojne  życie  wiedli  :  zdarzyły  okoliczności, 
iż  przyszło  obudwóm  na  czele  wojska  stanąć,  a  wów- 
czas pokazało  się  widocznie,  jak  wiele  na  nauce  zależy, 
gdy  jeden  Perseusza,  drugi  Mitrydata  i  Tygrana  po- 
konawszy, z  tryumfem  do  ojczyny  powrócili. 

Najsławniejszych  bohatyrów ,  któremi  się  szczyciła 
Polska,  równie  z  wiadomości  i  nauki,  jak  i  z  męztwa 
wzniosła  się  sława.  Jan  Tarnowski  hetman,  nie  tylko 
w  ojczyźnie,  ale  i  w  Afryce  Maurów  zwiciężca,  zosta- 
j  wił  na  piśmie  opis  swojego  wojownictwa.  Toż  samo 
uczynił  Żółkiewski.  Nieśmiertelnej  pamięci  godny  Za- 
mojski tak  dalece  się  nauką  wsławił,  iż  nie  mogąc  się 
inaczej  klęsk  swoich  pomścić  Karol  xiążę  Sudermański, 
I 
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którv  gwałtownie  Szwed/ki  iron  osiadł,  zwal  zwycięzcę 
bakalarzem  w  lucie,  który  do  siego  pisat,  jakln  nauka 
zakałą  była  walecznemu  mężowi.  Dowiódł  mu  następne- 
mi  tsrycięttwy  Zamojski,  iż  nauka,  nie  tylko  się  kun- 
sztowi wojennemu  nie  sprzeciwia;  ale  OWttem  w 
i  ku  większej  doskonałości  aiedzie. 

\  kio  na  wsj  arcie  głupstwa  przytoczyć  dowci- 
pną jego  pocha  '  l\«>(eroilamu:  ale  ta 
satyra  za  cel  głupawo  biorąc,  do  fałszywych  się  mę- 
i  jeżeli  na  pierwsze  wejrzenie  zdaje  się 
bvć  zaleceniem  niewiadom  -  esljejwysay- 
kał  się  nawet  w  zbył  popędliwym  zapale 
myśli  daleko,  gdy  śmiał  pod  kart  podciągać  to,  co  do 
krotoulnej  powk^i i  wcale  nic  należało. 
Ceduntarma  fogw,  mówił  zbyt  wiedzioi 
razów,  a  uprzedzon\  -  stanu  cywilni 
cero.  Ani cywilnosć  wojskowości,  ani  >tan  rycerski  cy- 
wilnemu miejsca  ustępować  nie  powinien.  Każdy  /  nuli 
w  obrębie  swoim  równie  szacowny,  gdy  raeca  powste- 
chną  otrzymuje  i  wspiera.  Cnota  w  jakimkolwiek  bądź 
stopniu,  równie  jest  cnotą,  a  idatuość  dobrać  utyta, 
w   każdym   stanie   szacownym    obywatela   czyni. 


IYM1    l  EOGNISA  Z  MEG  kRY. 

i  strzeż  się  takowych  czci.  bogactw 
nnych  zysków,  któreby   skutkiem   być  mogły 
i   podłego  sposobu  myślenia. 
raj  ze  zbrodniami  j  niech  prawi  mężowie 
mifein  twojem  będą  zawsze  towarzystwem  ■  /  nimi  jedz. 
pij  i  obcuj  ustawicznie,    im  staraj  się  być  równie   zda- 
lnym, jako  i  oni  są  tobie. 

Obcowanie  z  dobrymi  wdraża  miłość  cnoty,  kto   ze 
złvm    przestawa,  gubi  się  i  niszczy. 

Cnota  prawych  mężów  utrzymuje  naród  -jego  zguba 
niepoczciwych  jest  dziełem.  Oni  lud  jadowitoscią  swoją 
zarażają,  oni  w  ręce  swoje  «każone  biorąc  rządów   wo- 
dze, boga<  ą  się,  a  kr;.j  tymczasem   uboż \  się  i  masety. 
n  iiifpo.  7.  iwyt  h  i  liw  ieje  się  przed  upad- 

In-     r\*ow    i   SK  /erb    zwirz,  linie    nie     widać, 

stoi. 

x  Kieraj  przyjaźni  w  nadzieja  zysku  •.  niecb  moa  a 

<l/i«-  uprzejma,  ab-  mai  j  usta  zamknąć,  gdy  te- 
będzie.  Należy  być  szczerym  ;  ale 
rozlrn: 

wierzaj  się  z  tern  co    ma*/   tajnego,  złemu  są- 
siadowi o<-  suajdziesz, 

i  0  mil  kilka. 
• 

I  pr/\  a.  iołom  nie)  i  rw  ii  i  zaćsi 

to  masz  uczynić,  wybierz  takiego,  kit 
z  »łów.  lei  z  z  <  syna  poznał.  Sie  każdy  albowiem  i  boćby 

,'  ma  le- 

ikarbesn  jest  bei  Macanko  . 

al'-    -karby    tal 

lakowi,  kloryi  h  wiau   ?\<Vn  lab 

»lratv  ni"  unf 

• 

grunt  r  zlowieka.   Za 

nienawidzi,  nad  lega  któfj    OZieblf  ko,  ba       ma  on  dwie 
dusze   na   j**)n\m  języka. 

w  octy  <  bw.  praytoaroe*  i 


przeciwnym  sposobem,  ten  który  się  odważa  ganić  przy- 
tomnego swojego  przyjaciela,  poaa  octy  pewnie  go  nit 

oczerni. 

Kto  się  ze  złym  brata,  na  wszystkie  się  niebezpie- 
czeństwa naraża  dobrowolnie.  Ca  za  korzyść  być  mota 
/  takowego  społeczeństwa?  Nic  inna  nad  zawocl  i  szko- 
dę -  w  zlej  przygodzie  odstąpić  gotów  i  w  szczęściu  z.\  - 

-ku  szuka    :    gdy    uie  będzie   mógł  wz.iąć   wszystkiego, 

to  co    zdoła,  ku   sobie   przygarnie. 

Złego  dobrodziejstw]  nie  ujmiesz,  ałe  rozłakomisz  : 
dar  który  od  ciebie  bierze,  jest  lak,  jak  ziarno  w  wo.lę 
rzucone  i  jak  to  nie  wzrośnie,  taki  ly  od  niego  spodzie- 
wać się  niczego  nie  masz.  Przeciw  iiym  sposobem  działa 
<  notą  wtrussony  umysł;  ni?  wstydzi  siędaru,  który  ode- 
brał,  a  czulą  pamięcią  uwiecznia  dobrodziejstwo. 

Stron  od  nieprzyjaciela,  jak  sternik  od  skały.  Do  sto- 
łu, skora  go  zastawisz,  /lecą  sic  jak  pszczoły  do  miodu, 

le;  a  w  przygodzie,  jakbyś  je  siarką  pedkurzył. 

Ciężko  rozeznać  prawdziwe  złoto  i  srebo  od  kruszcu. 
który  ma  ich  postać:  ciężej  zdradę  od  przyjaźni  •.  roze- 
zna lojednak  człowiek  roztropny,  ale  nie  bez  pracy,  sta- 
rania i  przemysłu;  gdyż  chylrosćw  żaka  tąeh  jak  naj- 
skrytszych rada  się  mieścić,  i  lak  się  umie  przyczajać, 
iż  ledwo  najbystrzejszy  wzrok  wyśledzić  ją  potrafi. 

Nie  pragnij  zbytecznej  obfitości:  lepsza  mierność,  niż 
bogactwo  :  na  wysoko  siedzącego  wszyscy  patrzą,  kto 
na  dole,  spokojnie  siedzi. 

Najświętsze  .  a  razem  najmilsze  obowiązki  dzieci 
względem  rodziców  ;  serce  czule  granic  im  nie  o- 
znaesa. 

Nie  masz  takowego  człowieka  na  świecie,  któryby 
mógł  dociec  własnym  przemysłem,  jaki  koniec  będzie 
lego,  co  przedsięwziął.  Częstokroć  co  zdaje  się  być  do- 
brem, na  złe  wychodzi,  a  przeciwnie  rzeczy  złe  na  po- 
zór, dobry  zyskują  skutek.  Pragnienia  nasze  rzadko 
się  uiszczają,  a  więc  przedsięwzięcia  nasze  rozbijają,  się 
jA  łódź  na  opoce.  Nędzni  ludzie!  nic  nie  wiemy,  czcze 
-i  nasze  zachcenia  :  moc  wyższa  od  nas  i  nami  i  rze- 
czami tak  rozrządza,  jak  się-  jej  podoba. 

Każdy    ma   swoje   nieszczęście,   i  z  niezmiernej  liczby 

mieszkańców  na  ziemi,  których  słońce  równie  oswi  ica, 

takowego,  któryby  się  mógł  nazwać  zupełnie 

u   zęsliwym,  chyba  ten,  któremu  osobliwym  sposobem 

sprzyjają  nieba:  lecz  takowa  szczęśliwość  nie  jest  dzie- 
li "i  ziemi.  Wzywać  wiec  górnej  pomocy  w  kaźdem  po- 
v  mnismi  zdarzeniu,  bo  to  co  nas  otacza,  ani  wesprze, 
ani  dźwignie. 

Srożej  nad  starość  i  chorobę,  trapi  człowieka  ubó- 
lią  więc  tego  powinnismj  .  /  !i\  i 
naszej  winy  nie  przyszło.  Nieznosnj  to  jest  albowiem 
ciężar,  być  przymuszonym  szukać  cudzej  pomocy. 

Złoto  wdzięczy  i  szpetne  i  zła  niewiasty  i  o  majątek 
l,.n  Iziej,  niż  o  przyszłe  pożycia  slarawni  młodzieńcy, 
się  tam,  g  Izie  z  żoną  dostatni  posag.  Dla  tego 
leż  niekiedy  poczciwych  ojców  odrodna  bywają  dzieci, 
.,  dobrych  matek  płód  nieprawy,  \  !\  niewi  sta  uwie* 
cło  tam,  na  małżeństwo  z  nieprawym  sn-  mężem 
r.du.iża.    Nikną   zbiory,    ale    nabyta    cnota,    dar   boży, 

kiedy  ńę  rai  a  sercu  zagnieździ,  trwa  statacanie  aj  ca- 
rojej. 

gadaczowi  milczei      kto  wiele  mówi,  do- 
brze mówić  nie  zdoła;   zle  mówiąi    słuchaczów   nudzi, 
ta  Ich  niekiedy,  ale  len  fatach  wzgardą   jesl 
bardziej,  niieli  u  i'  i  bą. 

gg 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Są  tacy,  którym  zdrowie,  zacność  i  bogactwa  dogo- 
dzić nie  mogą.  Przestawaj  na  tern,  co  masz,  a  bylebyś 
chciał,  cboć  i  w  szczupłej  mierności,  będziesz  miał  to 
wszystko,  czego  ci  potrzeba. 

ISie  jest  człowiek  tak  złym,  jakim  go  cbcą  mieć  nie- 
którzy, niby  to  cos  więcej  nad  innych  oświeceni,  a  w 
rzeczy  nieroztropni  ,  bo  uprzedzeni  badacze.  Niemo- 
wlęctwo z  istoty  swojej  dobre  jest,  póki  go  czas  dalszy, 
albo  raczej  w  czasie  starsi  nie  zepsują.  Prędzej  i  łat- 
wiej złe  się  wkorzenia  ,  niż  cnota  ,  a  przeciw  jednemu 
cnotliwemu,  sto  zbrodniów  postawić  można. 

Skromność  jest  szacowna,  ale  nadto  bojażliwą  być 
nie  powinna  ;  przesadzony  wstyd  gnuśnością  jest  i  głu- 
pstwem. 

Umiej  się  znaleźć  w  żartach,  a  nie  stosuj  do  siebie, 
co  być  może  obojętnem  ;  kto  się  za  lada  fraszkę  gniewa, 
spokojnosci  nie  otrzyma,  przyjaciela  utraci. 

Częstokroć  idący  pomału,  bieżącego  wyprzedza,  a  to 
wówczas,  gdy  stale  idąc  niezmorduje  się  tak,  jak  ów, 
co  w  czwał  bieży.  Isć  miernym  krokiem,  a  spokojnie 
krętą  życia  ścieżką  należy,  żeby  i  nie  ustać  i  nie  zbłą- 
dzić. Nie  spiesz  się,  a  bądź  skromnym,  zawsze  ci  to  na 
dobre  wyjdzie. 

Przykra  jest  rzecz  znosić  ubózlwo  w  tym  stanie  uro- 
dziwszy się;  przykrzejsza  biedzić  się  z  niedostatkiem 
będąc  wprzód  bogatym  •.  umysłu  wzniesionego  na  cios 
taki  potrzeba;  gruntowniej  jednak,  choćby  i  umysł 
wzniesionym  nie  był,  to  wzmoże,  gdy  się  na  nieszczę- 
ście nie  zasłużyło. 

Zuchwały  to  jest  postępek  nawracać  drugich,  siebie 
wprzód  nie  nawróciwszy;  więcej  znaczy  dniowy  przy- 
kład, niż  roczna  nauka. 

Ten  który  się  rozumem  nie  rządzi,  i  nieszczęścia  i 
szczęścia  znieść  nie  potrafi. 

Na  ucztach  to  miejsce  najlepsze,  które  obok  prawego 
męża  sadowi  slołownika  :  smaczne,  są  potrawy  i  trunki, 
ale  pożyteczniejsza  mądra  rozmowa. 

Mniemanie  jest  złem,  doświadczenie  dobrem  :  nie- 
wiadomosć  trzyma  się  mniemania  ,  roztropność  zasa- 
dza się  na  doświadczeniu. 

Łatwiej  jest  z  dobrego  stać  się  złym,  niż  ze  złego 
dobrym.  Skłonność  wiedzie  do  zbrodni  ;  w  cnocie  czę- 
sto i  trudno  walczyć  potrzeba,  nim  się  otrzyma  zwy- 
cięzlwo. 

Co  przeszło,  już  nie  jest  w  naszej  mocy  :  nad  tern 
się  raczej  zastanawiajmy,  co  jest  i  być  ma.  Najlepszą 
nauką  jest  doświadczenie  ,  z  niego  powinniśmy  brać 
miarę,  jak  się  obejść  z  przyszłością.  Jeżelismy  zle  od- 
byli czas,  kióry  przeszedł  ,  korzystajmy  przynajmniej 
z  tego,  co  jest  i  będzie  ;  jeżeli  zas  dobrzesmy  się  w 
przeszłości  zachowali,  nie  ustawajmy  w  biegu,  tym 
skorszy  być  pwinien,  im  bliższa  meta. 

Zbytek,  a  za  nim  następna  sytość  więcej  uczyniły 
szkody,  niż  głód  i  niedostatek.  Chciwością  zwiększenia 
się  •nną  narody  :  łakome  żądze  nie  znają  miary,  wiodą 
do  gwałtów,  a  te  do  zguby. 

Pochwała  i  nagana  czuwają  aa  wyjście  w  usciech 
zbrodni  •.  język  ich  równie  obiema  miota,  a  sam  sie- 
bie tylko  ma  na  celu. 

Trzykroć  się  namysł,  nim  słowo  wyrzeczesz,  trzy- 
kroć się  zastanów,  nim  dzieło  zaczniesz  ;  zbyt  skory  i 
w  słowie  i  w  dziele,  sam  sobie  gotuje  upadek.  Skrom- 
ność i  cnota  prawidłami  są  poczciwego  człowieka  ;  na 
nich  wsparty,  nie  dozna  zawodu. 


Gdzie  się  zysk  wkradnie,  tam  względy  nikną.  Był 
wstyd  niegdy  u  ludzi.1  ale  tak  się  oswoili,  iż  biorą  chlu- 
bę z  tego,  czego  się  bali. 

Gdzie  są  dostatki,  tam  i  przyjaciele  ;  skoro  fortuna 
uleci,  przyjaciołom  skrzydła  urosną. 

Bogactwa  zastępują  przymioty  :  dostatni  znajduje 
chwalców,  na  ubogiego  ledwo  kto  patrzy.  Mądrość  jest 
skarbem,  ale  któż  się  zna  na  jego  wartości  ?  Posiadacz 
tylko  wie  ,  co  osiągnął,  i  używa  w  cichości  szczęścia 
swojego. 

Nie  masz  takiego,  któryby  kiedykolwiek  nie  zasłużył 
na  naganę  -.  któż  więc  nailepszym  z  ludzi  ?  ten  który 
najmniej  ma  przywar.  Kto  najmniej  ma  przywar?  ten 
który  wie,  iż   ma  przywary. 

Podobać  się  wszystkim,  jest  przywilej  tak  wielki,  iż 
go  nawet  sam  Jowisz  niema. 

Roztropność  jest  pierwszym  z  przymiotów  :  kto  jej 
nie  ma,  nic  niema,  i  niczego  spodziwać  sie  nie  może. 

Miejmy  względy  na  drugich  ;  ludźmi  są,  jak  my. 
Świat  jesl  zbiorem  cnot  i  zbrodni ;  złe  i  dobre  równie 
na  nim  mieszka  :  a  z  tych  co  na  nim  są,  żaden  się  nie 
znajdzie,  któryby  był,  albo  złym  zupełnie,  albo  dobrym 
doskonale. 

Gdyby  mógł  człowiek  wiedzieć,  kiedy  żyć  przestanie, 
oszczędzałby  czasu,  ile  możności.  Śmierć  pewna  w  ui- 
szczeniu, niepewna  w  przybyciu,  że  na  niespodziewa- 
jących  się  napada,  mówimy  ;  ale  to  nie  jej  wina,  lecz 
tych,  którzy  się  jej  nie  spodziewają. 

Zbieracz  nie  je,  żeby  następcy  jego  nadto  jedli ;  na 
cóż  się  zda  głód,  który  innych  zbyt  tuczy?  a  co  gorsza, 
naśmiewających  się  z  tego,  który  nie  jadł,  żeby  oni 
jedli? 

Najlepszy  z  przyjaciół  grosz  zachowany  .  największy 
z  nieprzyjaciół,  grosz  który  się  zle  wydał. 

W  młodości  łatwe  wyżywienie,  ale  gdy  się  do  nas 
zgrzybiałość  leniwym  krokiem  przyczołga,  im  bardziej 
jest  niedołężną ,  tym  więcej  potrzebuje  ,  żeby  jej  do- 
godzić. 

Płaczą  krewni  na  pogrzebie  ubogiego,  że  umarł,  i 
nic  nie  zostawił  :  płaczą  i  na  pogrzebie  bogatego,  iż  u- 
marł,  a  więcej  jeszcze  nie  zostawił,  niżeli  się  oni  spo- 
dziewali. 

Świadczyć  złemu,  dwojaka  szkoda,  i  dar  się  traci,  i 
wdzięczność  nie  zyskuje. 

U  dobrej  sukni  zła  bywa  podszewka  :  nie  chwal,  aż 
dobrze   poznasz. 

Prawy  przyjaciel  zmniejsza  ciężar  przygody,  bo  dzieli 
się  smutkiem  i  dolegliwością  przyjaciela  ;  broni  w  upad- 
ku, a  gdyśmy  padli,  podaje  rękę. 


MYŚLI. 


Nie  masz  głupiego  takiego  na  świecie,  któryby  się 
kiedyżkolwiek  na  głupstwie  swojem  nie  poznał  :  że  się 
tego  boją,  strzegą  się  zlej  przygody. 

Ludzie  nadto  grzeczni  przykrzy  są,  a  czasem  i  nie- 
znośni ;  silić  się  albowiem  trzeba,  iżby  im  jakożkolwiek 
wyrównać,  i  oddać  choć  w  części  to,  czem  narzucają. 

Że  im  więcej  w  lata  idą,  tym  bardziej  skąpieją  starcy, 
nie  z  wieku  to  pochodzi,  ale  z  lej  przyczyny,  iż  inne  w 
nich  namiętności  słabną.  Użycie  sprzykrzyło  im  roz- 
rywki ,  doświadczenie  towarzyskiego  życia  ,  odjęło  mu 
słodycz,  niewdzięczno  ć  umorzyła  chęć  dobrze  czy- 
nienia. 


i  \A  AGI. 


Honor,   albo  jak  mówimy   punkt  honoru  .  podobny 
jest  do  monety  idealnej;   tam  gdzie  prawego  działania 
nie  znają,  ustępuje  on  cnotę,  i    jak  wesel  dla  tego  po- 
ił zioła  nie  0 

lękliwsze  niewiasty  od  mężczyzn,  i  kto  wit-. 
czv  równej  odwagi  nie  maja:  ale  piec  metka,  lepiej  niż 
one.  umie  kryć  boja/n. 

('.dyby  wszyscy  byli  poczciwi,  lepiejby  się  na  rwie  te 
działo  :    _  \    In  U   mądrymi,   gorzej  :  lepsza 

cnota  od  nauki. 

i  a  to  jest  największym  do- 
wodem, iż  nie  mann  sobie  czego  zdroM  id. 

rozumu,  a  mało   rozsądku,  jot   to  n 
dar   przy  rodzenia.    Ten  .    który   rozum    i    rozsądkiem 
łączy,    musi   koniecznie   n\j*ć  na  wielkiego  człowieka; 
i  pory  i\o  okazania  tego,  <  sem  jc-i. 
nie  dadzą,  potrafi  on  sam  dla  siebie  zrządzić  okoliczność, 
iwyciężył. 
n  zmysłem  nie  m<  gło  nazwać  u- 
czucie  wewnętrzne,  tak  wpływa  a  działania  nasze;  sto- 
su zęsliwi,  którzy  s>)  a 
szym   stopniu  posiadają,  u  nuh  kunszt  jest  i\lko  przy- 
datkiem. 

Bardzo  się  len  zbliża  ku  głupstwu,  kto  się  nadto  mą 
drym  być  mniema. 

tzczędny   podłości  nie  zna,  bo  jej 
nie  potrzebuje. 

N         iN  nie  nowego  pod  słońcem  -.  powiedziało  się 
^tko  i  napisało,  co   się   t\lko    powiedzieć  i  na- 
pisać mogło  ;  zostały  tylko  sposoby,  jak  mowie  i  pisać. 
>sobow    źródło  oblile.  nie  każe  się  obawiać  u- 
■tawieznego  powtarzania. 

i  jest  nierównie  nędznych,  niż  szczęśliwych. 
nie  przeto,  iż  tak  przyrodzenie  mieć  rzeczy  chciało: 
czyniłoby  albowiem  przeciwko  swemu  zamiarowi;  alo- 
dia tej  przyczyny,  iż  I  •  bce,  niż  muc  może. 
a  dla  t' co  tak  clue.  iż  wyżej  się  ceni.  niżeli  nart:  a 
iadćźenia  swojego,  mniej  ma,  ni- 
żeli mu  się  n.i 

-Iowach  nieustraszonym  .  najokazalszy  przy- 
wilej głupstwa. 

dym  był  ten,  który  powiedział,  iź  pocieszeniem 
jest  w  ni  tnaleźć  towarzysza;  i  owtsen  wi- 

i  drugi  wraz  z  nami  cierpi;  nową  przyczyną  za- 
smuć hi, id  b\«'b\  i  fi  winno. 

i    podobno  jf«t  w  naturze  ludzkiej  SZCZeblÓa  z 
!/iwif  mądrego,  do  su|  ■ 

od  Wonią  do  mrówki. 
.   Panie,  mk    .  liewałi  ty  czę- 

łlokro  l/i. 

N  rawda,  iż  skromność  poebwał nie labi ; 

m<  ona  /  tent,  iż  k  li  godna,  ak  czaję,  iż  jej 

się  na' 

I  srdynali  Ri  roi  odmieniał 

śe   oni,   <<jko   najbliżsi,  najlepiej  pani 
nogą;  kto  iię  \<y    pognanym  nie  boi.  a  stać  go 
na  kanw  r  dym  ra.  moż<  bezpśet  tnie  na  jednym  |  rav 

łkletić. 
umysł 
darni   nie  gardzi,  ale  się 

długo  starym,  trzeba,  iżby  był  krotko 

■  .k  znueniono 


hetmaństwo,  ii  go  odstąpił;  gdy  podczas  uczty  spełniał 

do  następcy  zdrowie  monarchy,  a  kielich  mu  z  rak 
Upadł  i  stłukł  się  ,  rzekł  :  «  Panie  Zamojski  ,  laska  kró- 
«  lewska,  szkło.  » 

llikar  wezyr  sułtana,  doszodlsz\  lat  zgrzybiałych, 
otrzymał  pozwolenie  złożyć  urząd,  który  przez  długi 
czai  chwalebnie  piastawal;  a  ie  monarcha  chciał  mieć 

syna  jego  .Nadana  po  nim  następca.,  takie  mu  ojciec  na 
piśmie  przesłał  nauki  : 

1.  stopień  na  który  wchodzisz,  pochlebia  mło- 
dości twojej  :  Utrzymuj  nieco  zapal  radości,  i  ażebyś 
dłużej  I  tego.  co  osiągasz,  korzystał,  uzbrój  sic  wcześ- 
nie stałem  przedsięwzięciem,  iż.  się  na  nim  dobrze  spra« 
w. iwać  będziesz.  Co  ażebys^uczynii,  wbij  w  myśl  to,  co 
ci  ja,  twój  ojciec,  za  prawidle  czynów  twoieb  obwie- 
szczam. 

Staniesz  się  namiestnikiem  sułtana,  staraj  się  o  jego 
dobro,  nie  dla  innej  przyczyny  chi  tobie  namiestnictwo 
powierza;  nie  powierzyłby  albowiem  nikomu,  gdyby 
sam  wszystkiemu  zdołać  mógł.  Dla  siebie  on  to  czyni,  a 
nie  dla  ciebie,  iż  jesteś  ji  go  wezyrem. 

Strzeż  się  wchodzić  /  panem  a  pou udoić,  z.  niższymi 
od  siebie  zbył  otwarcie  nie  postępuj.;  gdy  nie  masz 
równych,  przyjaciół  się  nie  spodziewaj. 

Nie  daj  się  omamić  ciżbie,  która  cię  otoczy.  Ściąga 
do  siebie  ptaki  drzewo  pełne  owocny  ■  niechże  te  opadną, 
ptaki  odlecą.,  wiatry  gną  gałęzie,  a  pył  liście  okrywa. 

Będzie  pochlebstwo  siać  kwiaty  pod  twoje  nogi,  ka- 
dzidła zapach  da  ci  się  uczuć  rozkosznie,  pamiętaj  wów- 
czas na  to,  iż  kwiaty  więdną,  a  wiatr  rzedzi  kadzidło. 

.Nie  jest  tak  niebezpiecznym  chwalca  w  oczy.  :ak  ten, 
który  nie  chwaląc  jawnie,  sztucznemi  podstępy  do  pychy 
9  iedzie. 

Bądź,  ile  możności,  wśród  ciżby  samotnym  :  wśród 
niej  tak  patrz  na  nię,  jakbyś  od  niej  b\l  dalekim. 

Gdj  zyskasz  czas  dla  siebie,  szukaj  osobności,  znaj- 
dziesz w  uwadze  najlepszego  towarzysza. 

W   obfitości  używaj  miernie  :  zbytek  sprawia  odrazę. 

Bądź  przystępnym,  ale  nie  poufałym  1  przytomność 
tw..|a  niech  wmawia  uszanowanie. 

Zamknij  usta  wielomowności  :  czczy  brzęk  nic  nic 
zna<  EJ  .  a  czas  kradnie. 

Słuchaj  cierpliwie,  zatrwożonego  wzmagaj,  śmiałych 
się  odpowiedzi  nie  lękaj;  jak  ci  się  kto  sprzeciwi,  nic: 
miej  mu  za  złe,  ale  roztrząśnij  rzecz  u  siebie,  a  poznasz, 
czyli  to  sprzeciwienie  ze  stałego  przy  prawdzie  umysłu, 
czyli  zupornej  złości  pochodziło. 

Nic  się  dobrego  od  złych  nic  spodziewaj  ;  skala  trawy 
nie  wyda. 

Strzeż  sic;  i  skąpstwa  i  rozrzutności.  Pierwsze  zlc  o 
sobie  radzi,  drugie  zbyt  sieje,  a  nic    nie  zbiera. 

Nncli  cię  samo  tylko  dobro  publiczne  zaprząta,  1  z 
<  /asem  i  wszystkiemu,  i  wszystkim  dogodzisz: 

Nim   co  zaczniesz,    zamknij   wprzód  usta,  a  jak   za- 

'.  podszyj  wełną  obuwie. 

Sekret  objawiony  pall  język  :  ogłoszone  przedsięwzię- 
cie psuje  d/ieło. 

Migdał  Dajpierwszy  z  drzew  kwitnie,  a  później  od  in- 
ni h  drzew  daje  owoce  1  jest  rodzaj  morwy,  co  pierwej 
daje  <iwf.ee.  niż  kwiaty;  lepiej  l>\'.  morwą.  Diżli mig- 
dałem, 

I  en  kończę  mój  synu,  iż  im  kto  skromniej  saczj  na  . 
tym  ihwalebtiiej  wykonywa  to  ,  co  zaczął.  • 
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PRZESTROGI. 

Które  Nabi  Effendi  synowi  swojemu  zostaw<ł. 

Religia  jest  pierwszą  rzeczą,  którą  ma  mieć  w  myśli 
prawy  człowiek  ;  wszystkie  inne  rzeczy  przemijają,  ta 
trwa,  w  szczęściu  uśmierza,  w  przygodzie  cieszy. 

Udzielaj  majątku  potrzebnym,  szafarzami  jesteśmy 
tego,  co  nam  Bóg  użyczył.  Co  się  więc  nad  nasze 
mierną  według  stanu  potrzebę  zostanie ,  miejmy  za 
dług,  a  lycb  ,   którzy  nie   mają,  za  dłużników. 

Niedość  jest  dać,  umiej  dobrze  dawać  :  a  dasz 
dobrze  ,  gdy  z  roztropnością  dobrodziejslwy  szafować 
będziesz;  uczynisz  zaś  to,  dając  w  czas  i  miarę  tym , 
klórzy  prawdziwie  są  potrzebnymi. 

Pamiętaj  na  zdanie  szacowne  jednego  prawego  mę- 
ża ;  dobrze  czyniąc  innym,  sobie  łaskę  wyświadczasz: 
milsze  jest  czucie  prawemu  sercu  ,  gdy  daje ,  niż  gdy 
bierze. 

Kochaj  się  w  nauce  ;  bo  ta  się  w  każdym  czasie  przy- 
da, a  nigdy  nie  odstąpi  •.  cokolwiek  inne  rzeczy  zdat- 
ności  mają,  w  niej  się  to  wszystko  zamyka. 

Nauka  matką  jest  wszelkiej  pociechy,  ale  płodem 
cierpliwości  i  pracy.  Jest  szacowna,  ale  nie  łatwa  j 
w  doskonałym  zas  stopniu,  tak  rzadka,  iż  im  bar- 
dziej ją  poznasz,  tym  więcej  czuć  będziesz,  jak  wiele 
ci  jeszcze  nie  dostaje. 

I  w  naukach  i  w  każdej  porze  życia,  bez  pracy  i 
cierpliwości  nic  się  stać  nie  może ;  bez  bicia  w  skrzydła 
ptak  nie  podleci  :  kruszec  głęboko,  i  perły  w  morzu  są 
na  dnie. 

Blask  bogactw,  wzrok  słaby  ślepi  :  niech  się  twój 
nim  nie  zaraża  ;  ile  możności  o  nic  nie  pros  ,  tak 
więc  pracuj  ,  abyś  nie  prosił.  A  gdy  cię  do  tego  sta- 
nu, mimo  usilnosć  twoje,  nieszczęście  przywiedzie, 
umiej  odbierać  dobrodziejstwo  z  uczuciem  ,  a!e  bez 
podłości ,  a  oddaj  w  dwójnasób  ,  skoro  się  na  odda- 
ie  zdobędziesz. 

Na  tem  szczęście  życia  zawisło,  aby  być  w  pokoju  ,  i 

zestawać  na  swojem  ;  ten  który  nas  na  tym  świecie 
nsadził,  wie  lepiej,   niż  my,  czego  nam  potrzeba. 

Złoto  nasycić  nie  może,  i  owszem  pragnienie  zwię- 
ksza :  po  cóż  to  gromadzić,  czego  nigdy  dosyć  mieć  nie 
można  ? 

Siej  pieniądz,  nie  zejdzie,  jak  zboże  ,  ani  nakarmi: 
lepiej  się  więc  do  pożytecznego  w  rolnictwie  rzemiosła 
udać,  niż  złotem  frymarczyć  ;  towar  ten  z  istoty  na 
nic  się  nie  zda,  a  utracie  co  moment  podległy. 

Można  dar  przyjąć  od  przyjaciela  :  przyjąwszy  nie 
dość  o  wdzięczności  myslić,  trzeba  ją  spełnić. 

W  obietnicach  nie  trzeba  być  skorym  ,  słowo  rze- 
czone nie  wraca  się,  a  niedotrzymane  zawstydza. 

Strzeż  się  być  żartobliwym,  rzadko  tona  dobre  wy- 
chodzi ;  źartownik  jest  zwierze  powabne,  ale  zjadłe. 
Lepiej  stracić  swój  koncept,  niż  cudzą  sławę. 

Od  złych  szacowani  są  oszczercy,  ho  inszym  nadając 
niepoczciwosć,  czynią  ulgę  ich  niepoczciwości. 

Żart  takim  być  powinien,  iżby  mógł  po  nim  szczerze 
rozimiać  się  ten,  z  którego  zażartowano. 

Prawdziwa  wielkość  ludzką  i  skromną  jest  :  ten  któ- 
ry cię  okiem  przenosi ,  i  chce  ci  dać  poznać  ,  jaka 
między  nim,  a  tobą  jest  różnica ;  albo  się  do  tego  nie 
urodził  czemjest,  albo  czuje,  a  przynajmniej  zdaje  się 
czuć,  iż  nie  jemu,  ale  wysokości  jego  kłaniać  się  należy. 
Jeżeli  cię  gniew  uwiedzie,  zastanów  się,  i  zważ,  czy 


jest  słuszny.  Jeżeli  nie  jest,  poco  się  gniewać?  Jeżeli 
jest,  wspanialej  przebaczać  ,  niż  brać  zemstę. 

Strzeż  się  mieszać  w  cudze  sprawy,  bo  sobie  rzadko, 
a  prawie  nigdy  drugim  nie  dogodzisz. 

Szanuj  sprawiedliwość  ,  ale  się  z  nią  nie  brataj  ;  cza- 
sem i  wygrana  sprawa  uboży,  coż  gdy  ją  przegrasz  ? 
Ten  kto  pieniactwo  lubi,  godzien  politowania  ;  choćby 
bowiem  innej  przykrości  nie  miał  nad  bojaźń  ustawi- 
czną, nieszczęśliwym  jest. 

Czcij  dwory,  ale  zdaleka  ;  nie  zanoś  skarg  do  przeło- 
żonych ,  chyba  w  ostatniej  potrzebie  ;  sklnią  się  progi 
pańskie,  ale  jak  błyskawica,  po  której  piorun  trzaska. 

O  urzędy  i  stopnie  wysokie  nie  zabiegaj  :  a  maszli 
to  czynić,  sam  się  wprzód  osądź,  żebyś  zaufania  cu- 
dzego nie  zawiódł,  i  siebie  na  wstyd  nie  podał.  Dobra 
jest  rzecz  krajowi  służyć,  ale  dobrze  służyć  potrzeba. 

Jeżeli  urzędu  dostąpisz,  im  wyżej  usiędziesz  ,  tym 
bardziej  się  zniżaj  w  oczach  twoich ,  a  wtenczas  się 
staniesz  urzędu  godnym  i    stopnia  twojego. 

Strzeż  się  zbytniej  poufałości  i  z  przyjacielem,  niech 
będzie  w  mierze.  Wzajemne  poszanowanie  zagradza  z 
lekkich  czasem  przyczyn  poróżnieniom,  z  których  się 
niekiedy  i  przyjaźń  zrywa. 

W  każdym  stanie  i  czasie  dobra  ostrożność,  bo  jest 
skutkiem  roztropności  :  niech  jednak  przesadzona  na 
fałsz  nie  zarywa. 

Otwartość  zbyteczna  nie  jest  chwalebną  :  w  oboję- 
tnych rzeczach  może  uchodzić,  ale  w  ważnych  strzedz 
się  jej  potrzeba,  najbardziej  zas  u  dworu;  złe  się  tam 
odkrywać,  gdzie  oczy  zbyt  bystre. 

Najlepszy  byłby  sposób  dochowania  sekretu,  nikomu 
go  nie  powierzać  :  są  jednak  okoliczności ,  iż  się  bez 
tego  obejść  nie  można,  a  naówczas  dobrze  się  nad  tem 
trzeba  zastanowić ,  kogo  ku  takowemu  powierzeniu 
obrać. 

Dowierzenie  zbytnie,  i  przeciwnym  sposobem  niedo- 
wierzanie, równą  szkodę  przynoszą  •.  jak  pierwsze  zbyt 
ludzi  czerni,  tak  drugie  nadto  je  uwielbia;  nie  trzeba 
wierzyć  ślepo,  i  iść  za  lada  radą,  siebie  się  samego  nie 
poradziwszy  ;  w  ciemnościach  dobrze  isć  przy  cudzem 
świetle,  bezpieczniej  zawsze  mieć  swoje  na  pogotowiu. 

Wdzięczność  rzadki  przymiot  na  świecie  •.  nie  dzi- 
wuj się,  że  ci  się  kto  nie  wypłaci;  raczej  temu,  iż 
czułego  znajdziesz. 

Pochlebca  wzgardy  godzien  ;  kto  się  podłego  tego 
rodzaju  ludzi  nie  strzeże,  zle  o  sobie  tuszyć  każe.  Po- 
chlebstwem zysk  zawsze  włada  •  nie  daj  im  nic,  pójdą  od 
ciebie,  i  znajdą  takiego  ,  kto  im  da,  bo  głupich  pełno. 

Jeżeli  mówić  masz,  mów  tak,  abyś  nie  żałował, 
żeś  usta  otworzył.  Są  rozmowy,  do  zabawy,  są  do 
nauki  :  w  pierwszych  można  się  niekiedy  rozszerzyć, 
w  drugich  lepsza  jest  zwięzłość.  Jeżeli  zająkanie  jest 
przykrością  ,  jest  i  dobrem,  gdyż  każe  się  zastanowić 
przed  mową  i  w  mowie;  nie  żleby  to  było,  iżby  się  kró- 
lowie zająkali. 

Pijaństwo  jest  rzeczą  sprośną,  zelżywą,  nie  tylko  pi- 
jaka trzeźwy,  ale  i  zwierze  zawstydza. 

Strzeż  się  długów  ;  mól  raz  rozpleniony  wszystko 
pozrze.  Masz  dogodzić,  daj  raczej,  niż  pożyczaj  ;  od- 
dania potrzeba  przyjaźń  ziębi. 

Nie  daj  się  uwodzić  powabom  wysokiego  stanu  ;  taki 
on  na  pozór,  w  istocie  albo  niegodnego  uniża,  albo 
godnemu  dokucza. 

Nic  bardziej  nie  upadla,  nad  kłamstwo  ;   kto  ma  len 
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:  jzawsze.   choćby  sio  i  poprawił,   wiaro  traci, 
śliwy  ten.  kióry  na  szali  roztropności,  przychód 
z  wydatkiem  mierzy. 

W   każ. lej    rzeczy    i   miaro    i    porządek    zachowywać 
powinniśmy.    Przyrodzenie  ciągłe  w   obrotaeli  i  w   ii   i.i- 


ianiu  jednostajne,  oznacza,  eo  i  nam  czynić  należy. 
Nie  dość,  mój  synu.  czytać  i  przezierać  ustawy  oby- 
czajności, zastanawiać  się  nad  niemi  potrzeba  ;  a  i  lo  na 
nie  sie.  nie  przyda,  jeżeli  sio.  to,  co  czytało,  nie  usku- 
toezni. 


llormoto))  2matij)dv. 


I',  O/.  MO  W    \    I 


yiiEnz^  solonfm  *  i  kstobes  it\o\skim  *. 

Prędzej  tu.  niżclismy  się  spodziewali .  przy- 
szedłeś. 

Kato.    A   żałuje,  żem    sio  spóźnił;   niehyłbym  albo  - 
wiem  świadkiem  upadku  ll/nnu. 
ta.  któryś  przyśpiezzyri. 

K»to.  Nic  poznaję  bynajmniej  w  takowym  zarzucie 
Solona. 

.  I  owszem  z  tego  zarzutu  poznaćhys  mnie  po- 
winien :  I  s  albowiem  upadek  Rzymu  rozpa- 
czą twoją. 

Kłto.  Ze  sio  mój  postępek  niepodoba  Solonowi, 
który  Pizystrata  niewola  seiorpial.  ja  sio  tomu  nie  dzi- 
wuję :  ale  żeby  to.  com  ja  uczynił .  inni  ganić  mieli ,  te- 
mu uie  wiórze.  .Nie  jest  naganą,  eo  Lukan  obwiesi  ił. 
iż  zwycięstwa  podobało  sio  bogom,  zwyciężeni  Kato- 
nowi. 3 

Znać.  żo  twoja  sprawa  nienajlepsza,  kiedy  sio 
po  świadectwo  i  wsparcie  do  poetów  udajesz.  Brzmiące 
słowa  I.ukana  nic  nie  znaczą  .  a  uwierają  w  sobie  blu- 
latentwo,  c<l\  imię  bogi  ntełyłko  z  czlown  kiem  równać, 
alf  mu  niejakie  nad  oiemi  nadawać  pierwszeństwo.  Je- 
żeli  /as   0  lo  id/u  .  aby    !rar    l.ik.    jak    l\    Świadet  lwa  o<l 

•    ..  kioi  \  m  podobnej 

■raźnie,  inaczej  sobie 

«  Eneidzii  iraierć  te  wszech  miar 

prawego  męża.  kićuy  w  kwic.  ie  ml  i.  rzeki  • 

idobaio.       ■  i  współto- 

•ł  twoi  li  Juliusz,  s  tyś  się  jeszcze  z  wielu  Rzy- 

mianami  w  l  tyce  obronncm  miesi  ie  SOSlał,  ''  m 

od  Numidow  i  inoycfa  przyjaznych  Rzymowi  narodów 

■■>   H  li\  ł- 

k«  wieku  »wojr]ifo  widział  miesione  nstawy,   li   r>    \\:A<,\w 

awaat ,  Pisyatrata  prz\  v*ł>-*cŁdjatego  sobie 
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spodziewać  wsparcia,  .leżeli  liczba  twoieb  nie  wyrówny- 
wała mocy  Cesara,  nie  było  to  przyczyną,  iżby  ro.ee 
opuszczać;  wiesz  iż  nie  liczba  ale  męztwo  i  przemysł  na- 
dawają  zwycięstwa,  a  tym  bardziej  gdy  boju  pobudka 
lak  jest  chwalebną  i  sprawiedliwą,  jak  twoja  wówczas 
była.  Sertoryuss  '  przeil  tobą  w  zakątach  Luzytanji , 
znalazł  sposób  z.  małą  garstką  swoich  oprzeć  się  (alej 
Rzymskiej  potędze,  i  gdyby  nie  zdrada,  kto  wie,czyliby 
go  In  I  Pompej  usz  zwyciężył.  Pozwól  mi  więc,  abym 
powiedział,  iż  w  takowem,  jak  było  twoje,  działaniu,  nie 
poznaje.  Katona. 

K\to.  Alboż  to  nie  męztwo  i  wspaniałość  umysłu, 
życie  sobie  dobrowolnie  i  z  takim  namysłem  ode- 
brać 2  ? 

Solon.  Przebacz,  coć  powiem.  Nietylko  odebranie 
sobie  życia  lnczlwem  nie  jest ,  ale  go  mniemam  być  bo- 
jaźnią. 

Kato.  Kało  Irwożny  ! 

Solon.  Według  Lukana  zbyt  odważny,  gdy  z  bogi 
walczył;  według  mnie,  a  raczej  według  wszystkich  po- 
zorami oieu przed zonych,  zbyt  irwożny  i  bojażliwy,  gdy 
losu  przeciwnego  wytrzymać  nie  mógł. 

Kkio.  Więc  aln  wnijsćw  poczet3  siedmiu  mędrców, 
trzeba  było  ucałować  rękę,  która  na  mnie  kajdany 
kładła  ? 

Soi. on.  Żeby  wnijsćw  poczet  mędrców ,  trzeba  ciągle 
rzecz  prowadzić:  nic  czyni  tego.  kto  zamiast  odpowie- 
dzi, DOWą  rzecz  wszczyna.  Na  zarzut  odpowiadam,  iż 
przy  ż\c  iii  każdemu  ZOStaĆ  należy  .  gdyż  będąc  cudzym 
udziałem  ,  naszemu  rozrządzeniu  nie  podpada.  Że  więc 
kio  sobie  życia  nie  odebrał  .  nie  idzie  zatem  .  iż  całował 
rękę,  kiora  kajdany  kładła.  Gdybyś  był  w  boju  zginął 
byłbyś    naśladowcą    owego    Sparlanów    króla     Leonidy, 

który  gdy  szło  o  całość  Grecyi  ,  z  mniejszą  liczbą  niż  ty 
miałeś,  nierównie  większej  sile  Persów,  niż  była  Juliu- 
szowi przeciw  lobie,  opierając  się  w  Tormopilai  li  .  legł 
z  towarzyszami  i  na  nieśmiertelną  sławę  zasłużył.  Gdyby 

się  byli  wraz  z.  nim  w  owej  ciaśnillie  Spadanie  dobro- 
wolnie z  życia  wyzuł  i,  zasłużyliby  naówczaa  nie  na  sławę, 
ab-  na  wzgardę  i  politowanie. 

Rato.   Tak  jak  ów,  któryby  tylko  wierszami  ojczyznę 

bronił. 


1  SerlMjilBB  Wodi  Rzymski,  towarzysz  niegdyś  Maryusza, 
Sj  Ib  su;  oparł,  i  namii  simki  ]•  go  n  .<  tokrotoic  pokonał  :  nio- 
itatek  sdradą  Perpenny  namiestnika  swojego  tycie  wtrącił. 

3  Smirrr   ILatooa  opinijqc  IMni  u .  h,  wyraia,   iż  wpreód 

ii  %\  ii  roi    rip/iim  vvi;   I 'I  iton.i  i>  iiirsiinrrlr  1 1  ■<><.'■  i  ilu-  /\    DT»  I  /\ 
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■  w    Uesbu  owycłi  zawołanych  siadura  mędrców  fwiata 
ay  l>\ł  Solon 
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DZIELĄ  KRASICKIEGO. 


Solon.  A  który  odpowiada,  iż  przy  mówka  nie  jest 
odpowiedzią. 

Kito.  Ja  nikogo  nie  wymieniam. 

Solon.  I  tym  EJadlej  praymawiasz  •.  chcesz  mi  dać 
uczuć,  żem  się  niedosć  mężnie  oparł  tyranji  Pizystrata, 
gdy  on  zniósł  prawa,  któremja  był  ustanowił,  i  władzę 
najwyższą  posiadł.  Gdybym  wówczas  tak  jak  ty,  życie 
sobie  odebrał,  możehy  jaki  grecki  kukań  uwielbił  moje 
rozpacz  :  ale  ludzie  baczni  nie  mieszając  się  w  rozrzą- 
dzenia boże,  które  losv  ludzkiemi  władną,  powiedzie- 
liby naówczas  ,  iż  nie  uznają  w  tern  dziele  Solona. 
Czyniłem,  ram  mógł,  bolałem  na  zawiedzione  nadzieje  : 
a  żem  rytmu  do  tego  użył  ,  nie  sądzę  się  być  godnym 
naganieuia. 


ROZMOWA    II. 

MIĘDZY    MACKD0NJ1     KRÓLEM     FILIPEM,     A     MARKIEM     AURELI- 
USZEM    CESARZEM. 

Marek  Aureliusz.  Cóż  ci  winni  byli  Grecy,  żeś  ich 
prawie  zawojował  '  ? 

Filip.  A  tobie  Markomany  i  Kwady,  żeś  ich  kraje 
zniszczył  2  ? 

Marek  Aureliusz.  Jam  się  tylko  bronił,  tyś  na- 
szedł. 

Filip.  Choćbyś  brody  nie  zapuścił,  i  płaszcza  rozło- 
żystego nie  miał.  ze  sposobu  odpowiedzi  twojej  poznał- 
bym, żes  filozof,  a  raczej  sofista. 

Marek  Aureliusz.  Twój  wyraz  nieprzyzwoity  ;  a  je- 
źli  rzecz  lepiej  wytuszczyć  mam,  nieuważny  i  śmiały. 

Filip.  Filozofy  nie  obrażają  się  lada  wyrazem,  a  gdy 
twierdzisz  o  moim,  iż  śmiały  ,  mniemasz  podobno  ,  iż  to 
rzecz  z  królem  Markomanów.  Za  moich  czasów  ledwo  o 
twoim  lizymie  słychać  było. 

Marek  Aureliusz.  Dostatecznie  się  potem  dowiedział 
o  nim  twój  następca  Perseusz  ?. 

Filip.  Jak  widzę,  łączą  niekiedy  filozofy  z  gniewem  i 
dumą  uszczypliwe  wyrazy  •.  aleja  się  niemi  nie  obrażam, 
lubo  mam  honor  zaszczycać  się  ,  choć  bez  płaszcza  i 
brody,  tern  wspanialem  rzemiosłem. 

Marek  Aureliusz.   Ty  filozof  Filipie? 

Filip.   Ja  Fiozof,  Marku  Aureliuszu. 

Marek  Aureliusz.  Mów  i  powtarzaj  wielokrotnie 
przedemną ,  coś  teraz  powiedział  :  przebacz  jednak  ,  iż 
ja  tej  przemianie  wierzyć  nie  mogę. 

Filip.  Wolno  ci  nie  wierzyć  ,  jednakże  co  powiedzia- 
łem, powtarzam,  iż  nie  przemieniłem  się,  gdyż  byłem 
przedtem,  czem  jestem  teraz. 

Marek  Aureliusz.  O  wielu  rzeczach  dowiedziałem  się 
po  śmierci,  ale  mnie  ta  najbardziej  dziwi,  jeżeli  tylko 
nie  żartujesz. 

Filip.  Bynajmniej.  Wiesz  o  tern,  iż  za  moich  czasów 
Filozofia  w   najwyższym    była  stopniu  doskonałości   u 


1  Filip  król  Macedonjiszczupłepoojcu  objąwszy  królestwo, 
walecznością  je  i  przemysłem  powiększył;  ojoem  był  AIexan- 
<lra  W  :  wiódł  wojnę  z  Grekami  i  pierwszy  ich  znękał. 

2  Markomany  i  Kwady  narody  dawnych  Niemiec, z  którymi 
Wojował Mart-k  Aureliusz:  od  Antonina  cesarza,  który  mu 
CÓrkę  swa  Faustynę  dał  w  małżeństwo,  następca  mianowany, 
z  skromności  życia  i  nauki  zyskał  nazwisko  filozofa. 

3  Perseusz  następca  Filipa,  ostatni  król  Maccdonów  zwy- 
ciężony p>z<z  Pawła  Emitiusza,  i  w  tryumfie  prowadzony  w 
Rzymie,  tamże  życia  dokonał. 


Greków  :  miałem  wiąc  sposobność,  poznać  ją  tym  bar- 
dziej ,  ile  że  najdoskonalszego  z  mędrców  owych,  mia- 
łem na  moim  dworze. 

Marek  Aureliusz.  Uczynił  ci  ten  honor  Arysto- 
teles '. 

FiLir.  Nadto  brzmiący,  a  zatem  tchnący  wzdęciem 
mędrków  jest  ten  wyraz.  Jeżeli  mi  uczynił  honor  Ary- 
stoteles, że  przybył  na  moje  zawołanie,  jam  mu  nie- 
mniejszy  uczynił ,  żem  go  z  pomiędzy  tylu  innych  wy- 
brał, a  miejsce  było  i  dostojne  i  wygodne  i  (^czem  się 
filozofy  nie  brzydzą)  intratne.  Cokolwiek  bądź,  sprzyja- 
łem uczonym. 

Marek  Aureliusz.  JN ie  jestto  dowód  być  filozofem  , 
kto  obcuje  z  filozofy,  i  trzyma  ich  na  swoim  dworze. 

Filip.  Ale  kto  z  icb  posiedzeuia  korzysta  ,  a  tej  ko- 
rzyści daje  dowody. 

Marek  Aureliusz.  JSaówczas  jest  filozofem  .  takim 
ja  byłem. 

Filip.   A  gdybym  ci  to  zaprzeczył. 

Marek  Aureliusz.   Smiechubyś  mnie  nabawił. 

Filip.  Filozofia  nie  sądzi  bez  poznania,  ani  się  sinieje 
na  domysł. 

Marek  Aureliusz.  Dość  tych  żartów  Filipie,  mówmy 
o  czem  inszem,  oto  właśnie  teraz 

Filip.  Filozofia  cierpliwą  jest  w  wysłuchaniu  ,  na 
zarzuty  odpowiada;  a  kiedy  odpowiedzi  nie  ma,  woli 
rzecz  przyznać,  niż  zwracać  rozmowę. 

Marek  Aureliusz.  Więc  ty  filozofem,  a  ja  nim  nie 
byłem  ? 

Filip.  Ścisłe  rzecz  biorąc,  byliśmy  i  nie  byliśmy  oba- 
dwa  :  każdy  z  nas  brał  ją  swoim  kształtem  ;  czyj  był 
lepszy,  o  to  rzecz  idzie. 

Marek  Aureliusz.  Demoslenes w  Filipikach  obwieścił 
twoje  hlozofią  2. 

Filip.  W  ustach  nieprzyjaciela  podejrzane  świade- 
ctwo. 

Marek  Aureliusz.  Jeżeli  wojny,  które  ustawicznie 
prowadziłeś  ;  twierdze,  które  złotem  zdobywać  umia- 
łeś3, nazywać  można  Filozofią,  chętnie  ustępuję  pier- 
wszego miejsca. 

Filip.  Otwartą  i  szczerą  powinna  być  w  działaniu  s  wo- 
jem Filozofia,  a  to  ustąpienie  pierwszości  nie  jest... 

Marek  Aureliusz.  Może  i  to  nazywasz  Filozofią,  żeś 
twoje  małżonkę  4  Olimpią,  matkę  Alexandra  porzucił. 

Filip.  A  twoja  kazała  5  Faustynę  psuć  i  coraz  gorszą 
czynić  pobłażaniem,  dlatego  jak  sam  przyznałeś,  iż  ci  w 
posagu  państwo  przyniosła  :  a  Filozofia  nie  jest,  albo 
przynajmniej  być  nie  powinna,  łakomą  i  chciwą. 

Marek  Aureliusz.  Lepiej  znosić  żony  przywary,  niż 
ją  z  domu  wypędzać. 


1  Wkrótce  po  narodzeniu  Alexandra  W:  pisał  Filip  do  A- 
rystolelesa,  wzywając  go  na  mistrzostwo  syna;  z  tym  dokła- 
dem  iż  równie  się  cieszył  z  potomka,  jak  z  tego,  iż  się  za  cza- 
sów  tak  wielkiego  męża  urodził. 

a  Demoslenes  mowy,  które  miał  przeciw  Filipowi,  Fili- 
pikami  nazwał,  tam  sposób  myślenia  i  działania  jego  obwie- 
szcza. 

3  Filip  pospolicie  zwykł  był  mawiać,  iż  nie  miał  tako- 
wej twierdzy  za  niedobytą,  gdzieby  mógł  dojść  muł  złotem 
ujuczony. 

4  Olimpia  małżonkę  dla  jej  rozwiozłego  życia  Filip  po- 
rzucił. 

5  Faustynę  jedyną  córkę  swoje  dał  Antoniu  w  małżeń- 
stwo Markowi  Aureliuszowi,  a  z  nią  następstwo  po  sobie  na 
państwo. 


ROZMOWY  ZMARŁYCH. 
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FiLir.  Zwłaszcza.  gdy  i.l/ie  o  posag  .  ak  zwróciliśmy 
się  od  zamierzonego  celu.  Odman  damy  sonie  wzajemnie 
zaszczyt  Filozofji :  i  dajmy  to  (na  co  nie  pozwolisz  .  że- 
śmy go  obadwa  nie  doszli  :  pozwolić  mi  jednak  musisz, 
żem  cię  w  jednym  jej  zamiarze  przeszedł. 

Marek  Aureliusz.  Ciekawy  jestem  w  jakim. 

Filip.  W  istotnym:  com  raz  powiedział,  to  powta- 
rzam, iż  ja  Filozofii  na  pismach  zaciekłych,  na  chodzie 
poważnym,  płaszczu  i  brodzie  nie  zasadzam. 

M\rek  Aureliusz.  Gbpszłohy  się  bez  lej  przemowy. 
Powiedz  wiec  i  objaw  te  skrytą  dla  mnie,  i  przyznam 
się.  wcale  niepojętą  tajemnicę. 

FiLir.  Tyś  byt  ojcem  Kommoda  »,ja  Ale.yaudra. 

Marek  Aureliusz.  Ale.\audra  !  a  co  nato  powie3  Jo- 
wisz? 

Filip.  Nadto  byto  było  honoru  dla  Olimpji  :  twoja 
Faustyna  (jak  mówią]  była  pokorniejszą;  aleto  są  inne- 
go rodzaju  tajemnice.  Jam  dopełnił  obowiązków  Glozo- 
|  fiji:  gdym  dobre  dał  synowi  wychowanie;  twój  pieszczoch 
'   sławę  ojca  skaził. 

M  \hEK  Aureliusz.  Widziałem  i  czułem,  na  co  się  za- 
nosiło, a  żem  zniósł  mężnie  cios  taki,  największym  to 
i   było  filozofji  dowodem. 

Filip.  Ale  żeś  temu  nie  zapobiegł,  cos  potem  znosić 
musiał,  to  cię  z  liczby  prawych  filozofów  wyłącza. 

Marfk  Aureliusz.  Nie  mam  nalo  odpowiedzi,  i  wy- 
znaję winę  moje. 

Filip.  A  ja  ci  powiadam,  iż  to  twoje  wyznanie  daje 
poznać,  iż  godzien  jesteś  być  w  liczbie  najznamieni- 
tszych filozofów.  Fałszywi,  są  dumni  :  prawdziwa  filo- 
zofia jest  skromną:  zna.  iż  zbłądzić  może.  i  gdy  zbłą- 
dzi, niedoskonałość  swoje  uznaje. 


ROZMOWA   III. 

Miedzy    Boiesł>wem   Chrobrym,    a   Kazimierzem    W. 
KRÓLAMI   Pols&iki. 

Bolesław.  Nie  spodziewałem  się  takowej  niewdzię- 
czności następców,  iżby  na  moje  wielkie  dzieła  nie  mieli 
względu. 

Kazimierz.  I  owszem  szeroceje  opisując  przyznają. 
żeś  granice  państwa  rozszerzył,  narody  sąsiedzkie  jedne  3 
podbił. drugie  uskromił.  sławę  narodu  polskiego  wzniósł, 
I   i  pierwszy  tytułem  królewskim  okrasił. 

Boleeław.   Wiem  ja  o  tern.  iż  dość  wiernie  opisali    i 
1   dzieła  moje  :  ale... 

Kazimierz.  Czegóż  więcej  do  chwały  potrzeba?  Sława 
panowania  twojego  szacowną  jest  następcom,  tak  jak  i 
j   mnie  samemu  była. 

Bolesław.  Jednak  gdy  szło  o  przydomek,  o  znamię  i    | 
i   oznaczenie  szczególne,  można  mnie  było  nazwać  lepiej    ! 
i  właściwej,  niż  Chrobrym. 

Kazimierz.  Bohatyra  zwać  krzepkim,  mocnym,  dziel- 
nym, zdaje  mi  się,  iż  jest  sprawiedliwe  oznaczenie. 

Bolesław.  Jeduakże  (czemu  ja  nie  przeczę,  boś  go- 
dzien") ciebie  nazwano  wielkim. 


i  Kommodus  syn  i  następca  Mirka  Aureliusza,  pieszczota- 
mi matki,  pobłażaniem  ojca  zepsuty,  był  jeden  z  najgorszych 
cesarzom  Rzymskich. 

2  Alrsander  zwYcieztwy  syyojenii  dumny,  s'miał  się  zwać 
synem  Jowisza. 


Kazimierz.  Z  wdzięcznością  to  przyjmuję,  iż  mnie  go- 
dnym być  sądzisz  tego  nazwiska. 

Bolesław.  Mnie  się  zdaje,  iż  ci  tylko  wielkimi,  albo 
większymi  nad  wielkich  innego  rodzaju  zwani  być  po- 
winni, którzy  dzielnością  i  rycerskiemi  czyny  wznieśli 
slawe  narodu. 

Kazimierz.  Jabym  zas  sądził,  iż  nie  tak  sprawca  zwie- 
rzchniego zaszczytu,  jak  działacz  istotnej  zewnętrznej 
szczęśliwości,  godzien  pierwszych  względów. 

Bolesław.  Siedzieć  cicho,  i  spokojnie  rozkoszy  tronu 
używać,  nie  są  to  kroki  ku  wielkości. 

Kazimierz.  Zapewne,  iż  sama  przez  się  spokojność  i 
cichość  nie  jest  zaszczytem  istotnym  -.  ale  kto  w  cicho- 
ści rządem  się  wewnętrznym  zatrudnia,  rolnilctwo  po- 
mnaża, handel  wznosi,  nauki  rozkrzewia,  buduje:  może 
być  przeniesionym  nad  tego.  który  z  łoskotem  obala  i 
niszczy. 

Bolesław.  Lepiej  stawiać  slupy  J  wśród  rzek  na  znak 
z^ycięzlwa,  i  szczerbić  mieczem  drzwi  dobytego  miasta, 
niż  zamki  stawiać,  bez  klórycłi  się  naród  waleczny  obejść 
może. 

Kazimierz.  Gdybym  był  te  słupy  znalazał,  przebacz, 
iż  kazałbym  je  natychmiast  z  rzek  wyjąć,  żeby  nie  prze- 
szkadzały spławom  zboża  i  towarów  :  a  gdybym  miasto    ' 
zdobył,  nie  psułbym  bram,  ani  szabli  wyszczerbiał2. 

Bolesław.  Goduelo  oracza  i  kupca,  nie  króla  wyrazy. 

Kazimierz.  Bez  oraczom  i  kupców  słupów  stawiać  nie 
możua. 

BoŁESŁyw.  Jakoż  zwano  cię  królem  chłopków. 

Kazimierz.  I  dlategoto  podobno,  czego  się  wojownik 
nie  doczekał,  spokojny  zyskał. 

Bolesuw  .  Nie  zawsze  się  do  zdania  polomnych  odwo- 
ływać należy  :  częstokroć  przesądy  uwodzą. 

Kazimierz.  Fałsz  długo  trwać  nie  może  :  prawdy  świa- 
tło, choć  zrazu  przytłumione,  przeciąg  czasu  odkrywa, 
awówczas  im  dłużej  w  utajeniu,  tym  jaśniej  się  ukazuje. 

Bolesław.  I  dla  lej  przyczyny. w  ielkosci  przydomkiem 
późne  wieki  tych  obdarzyły,  którzy  dzielnością  wzmogli 
i  rozszerzyli  panszwa  swoje  :  tacy  byli  Alesander,  Kon- 
stantyn i  Karol  wielki. 

Kazimierz.  Wolno  każdemu  myslić.  jak  chce  :  mnie 
się  to  zdaje  niepospolitą  chwałą  narodu  Polskiego,  iż 
lubo  miał  w  rządcach  s^oicb  walecznych  bohatyiow,  a 
ciebie  na  czele,  temu  jednak  przysądził  wielkość,  który 
sobie  na  miłość  zasłużył. 


Bolesław  Chrobry  podbiłRus;  Niemce  i  Slązaki,  a  Pomo- 


rzany uskr 


ROZMOWA  IV. 

Miedzy  Demoste>tesem  3    x   Cyceronem  4. 

Cycero.  Na  złe  nam  wyszły  nasze  Filipiki. 
Demostenes.  Że  mnie  na  złe  wyszły,  mogę  przynaj- 

1  Bolesław  na  znak  zvYycie.ztvya  słupy  w  Elbie,  Odrze  i 
Dnieprze  stawić  rozkazał. 

2  Zdobywszy  Rijow.yychodząc  w  miasto  ciął  szablą  w  bra- 
mę miej?tą,  skąd  wyszczerbiona  szczerbcem  przezwaną  była: 
używali  jej  przy  koronacyi  królowie  Polscy. 

3  Demostenes  naj.-ł  iwnieiszy  Aten  i  Grecyi  Krasomówca. 
Mowy  żarliwe,  ale  uszczypliwe,  przeciw  Filipowi  królowi 
IWao  donji,  Filipikami  nazwał:  po  śmierci  Alesaudra,  prze- 
śladowany od  Antypatra  ,  uprzedził  zemstę  dobrowolną 
s'miercią. 

4  Cycero  mowy  syroje  przeciw  Antoniuszowi,  równie 
mocne  i  farliwe  nazw  al  Filipikami,  i  j;dy  potem  tryumwirat 
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mniej  powiedzieć,  żem  się  tego  nie  spodziewał,  ale  ty 
mając  mój  przykład  przed  oczyma,  żeś  z  niego  nie  ko- 
rzystał, sam  sobie  winę  przypisać  powinieneś. 

Cycero.  Miłość  ojczyzny  słodzi  złe  losy  i  zmniejsza 
ich  okropność. 

Demostenes.  Święte  to  jest  hasło  t  ale  kiedy  bez 
uszczerbku  ojczyny,  mógłby  się  zły  los  własny  oszczę- 
dzić, niebaczności  go  naszej  wówczas  przypisać  należy. 
Cel  nasz  był  służyć  ojczyźnie,  ale  czyśmy  dla  niej  padli 
ofiarą,  czyli  samiśmy  sobie  zgon  przyśpieszyli,  zostawi- 
liśmy to  potomności  do  rozsądzenia  ;  jakem  się  dowie- 
dział polem,  następui  niedość  nam  sprzyjające  dają  wy- 
roki. 

Cycero.  Skutek  to  zazdrości  :  nie  mogąc  zrównać, 
zniżają  nas.. 

Demostenes.  Znać,  że  zbytecznego  zapału  miłości 
własnej  i  wody  l  Lethejskie  w  lobie  nie  ugasiły  -.  ale  ja 
który  mniej  tą  namiętnością  ujęły  byłem,  przyznaję,  iż 
wvgnania  mojego,  a  co  gorsza  nieszczęścia  Aten,  to  było 
przyczyną,  żem  się  w  zapędzie  osobistej  nienawiści  prze- 
ciw Filipowi  ojcu  Alexandra  nie  wstrzymał ;  a  tak  gdy 
mnie  szczególne  względy  uwiodły,  żarliwości  drugie  do- 
piero po  niej  dałem  miejsce. 

Cycero.  .Nadto  się  wpakarzasz  ;  ja  cię  stąd,  z  czego 
się  ganisz,  najbardziej  chwalę  i  wielbię,  i  w  podobnych 
jak  ty  względem  Filipa,  przeciw  Antoniuszowi  zostając 
okolicznościach,  ażebym  dał  uznać  potomności,  że  ciebie 
za  przykład  wziąłem,  mowy  moje  przeciw  niemu  nazwa- 
łem Filipikami. 

Demostenes.  Co  do  wylworności  są  godne  ciebie  :  je- 
dnakże coś  ty  o  Katonie2  wprzód  był  powiedział,  iż  tak 
mówił,  jakby  zostawał  w  Platonowej  Rzeczypospolitej, 
a  nie  zepsutym  Rzymie,  a  zatem  bardziej  szkodził,  niż 
pomagał;  toż  samo  i  o  tobie  potem  powiedzieć  było 
można. 

Cycero.  Zle  przytaczasz  moje  słowa  ;  nie  było  innego 
sposobu  ku  obronie  Rzymu. 

Demostenes.  Nad  ten,  iżby  złorzeczyć  i  łajać. 

Cycero.  Ja  mowy  twojej  nie  przerywam  •.  dokończ  , 
coś  chciał  mówić. 

Demostenes.  Co  innego  jest  łajać  ,  naigrawać  się  , 
złorzeczyć  ,  a  co  innego  bronić.  Ja  żem  zd różności  Fi- 
lipa odkrywał  Aleńczykom  ,  mogłem  to  słusznie  uczy- 
nić, jako  względem  monarchy  obcego  :  ale  ty  powstając 
na  Antoniusza,  klórego  wszyscy  znali,  nic  nowego 
powiedzieć  nie  mogłeś  nad  to  ,  co  każdy  dowodnie  ,  a 
może  i  lepiej  od  ciebie  wiedział.  Mniej  wiec  potrzebnie 
zabierałeś  czas  obradom  poświęcony,  gdzie  nieoswarach 
prywatnych  i  pijaństwie  Anloniuszowem,  ale  o  Rzymu 
obronie  przeciw  jego  zamysłom  wyniosłym  a  zdradnym, 
myslić  należało. 

Cycero.  j\ i  przeszkodziły  sw ary,  jak  tyje  zowiesz  , 
obronie  Rzymu,  i  gdyby  nie  śmierć  Hircyusza  i  Pansy 
konsulów,  przeciw  Antoniuszowi  wysłanych  ,  w  bitwie 
zwycięzktej  nastąpiła,  równy  los  byłby  spotkał  Anto- 
niusza, jak  niegdyś  Ralylinę. 


między  Oktawianem,  Lepideni  i  Antoniuszem  nastał,  wska- 
zany na  s'niierć  życia  dokonał. 

i  Wody  Lethe  prowadzące  do  pól  Elizejskich  odejmowały 
pamięć  tego,  co  każdy  w  życiu  doznawał. 

2  Cycerona  to  było  zdanie,  o  zbyt  żarliwym,  a  mniej  ro- 
ztropnym Katonie,  względem  okolicznos'ci,  w  których  się 
on  znajdował. 


Demostenes.  Spodziewałem  sieja  tego,  iż  ł  Katylina 
będzie  na  placu  •.  bo  i  za  życia  umiałeś  tak  rzecz  prowa- 
dzić i  nakręcać,  iż  wszędzie  i  zawsze  musiała  być  mowa 
o  wyzwoleniu  Rzymu. 

Cycero.  Alboż  miałem  się  tego  wslydzić,  co  mi  nie- 
śmiertelną chwałę  przyniosło  2  ? 

Demostenes.  !Nie  wslydzić  się,  ale  innym  zostawić 
pochwałę ;  osądziliby  oni,  co  godne  uwielbienia ,  i 
zapewne  nie  wiedzielibyśmy  z  ich  powieści  o  twojej 
wypraw  ie  w  Cylicyi,  w  której  żeś  dostał  lepianki  ,  żąda- 
łeś  tryumfu. 

Cycero.  Alem  przecież  z  tarczą  do  domu  powrócił3. 

Demostenes.  I  po  śmierci,  jak  widzę,  równie  jak  za 
życia,  przymawiasz. 

Cycero.  A  pocoś  się  z  moim  Cylicyjskim  tryumfem 
wyrwał? 

Demostenes.  Dość  tych  przymówek  i  żartów,  a  jeżeli 
się  ty  sam  winić  nie  chcesz,  ja  ci  powiadam,  żeś  zle 
uczynił,  gdyś  mnie  w  złem  naśladował.  iNie  potrzebuje 
prawdziwa  wymowa  jadowitych  wyrazów  :  narzędzia  to 
są  słabości.  Cel  krasomowstwa  jest  zbyt  wzniesiony  , 
iżby  się  miał  podlić  obmową  :  a  choćby  niekiedy  i 
prawdę  obwieszczał,  nasz  przykład  uczyć  następców 
powinien,  iż  i  z  prawdą  roztropnie  poczynać  należy. 


ROZMOWA  V. 

Miedzy     Horacyuszem    a    Boileau  4    Satyrykiem 
Francuzkim. 

Boileau.  Powtórnego  życia  trafunkiem  najszacow- 
niejszym dla  siebie  kładę,  widzieć  Horacyusza. 

Horacyusz.  A  ja,  że  mnie  chwali  len,  co  wszystkich 
ganił.  Doszła  mnie  była  wieść  twojej  sławy,  i  dla  tej 
przyczyny  sam  niewicm,  jak  mam  tłumaczyć,  to  co  mi 
tak  pochlebnie  na  pierwszym  wstępie  rozmowy  naszej 
powiedziałeś. 

Boileau.  Rzecz  jasna  tłumaczenia  nie  potrzebuje. 
Czciłem  i  czczę  lego  ,  którego  starałem  się  być  naśla- 
dowcą. 

Horacyusz.  "W  pochwałach,  czy  naganie? 

Boileau.  Wielbiłeś  Augusta,  śmiałeś  się  z  Mewi- 
uszów  5. 

Horacyusz.  I  żałuję  tego,  żem  się  śmiał,  lubo  z  dość 
godnego  śmiechu  i  nagany. 

Boileau.  Alboż  August  był  godzien  nagany? 

Horacyusz.  Mówię  o  Mew  i  uszu  ,  i  powtarzam,  iż  mi 
żal  lego,  żem  go  wspomniał.  Satyra  zaostrza  krytykę  , 
ale  powinna  mieć  swoje  granice,  żeby  na  obmowę  nie 
wyszła  ;  a  gdy  w  miejscu,  gdzie  teraz  jesteśmy  ,  ustają 
względy  ,  przyznajmy  się  obadwa  ,  żeśmy  się  zbyt  za- 
ciekli. 

1  Cycero  w  czasie  Konsulatu  swojego  Rzym  od  spisku 
Katyliny  obronił,  i  przez  Antoniusza  kolegę  w  bitwie  z  życia 
go  wyzuł. 

2  Będący  prokonsulem  w  Azyi,  gdy  dobył  Pindenissy  i  w 
górach  Amanu  pobił  nieprzyjaciół,  laurem  topory  liktorów 
swoich  uwieńc2jł  i  żądał  tryumfu. 

3  Demostenes  w  bitwie  przeciw  Filipowipod  Cheroneą  z 
placu  uciekł  i  tarczę  zostawił  na  pobojowisku. 

4  Boileau  Despreaus  sławny  Satyryk  za  czasów  Ludwi- 
ka XIV,  króla  Francuzkiego  na  wzór  Horacyusza  pisał  satyry 
i  sztukę  rymotworską. 

5  Mewiusz  ladajaki  poeta  ,  współczesny  Horacyuszowi , 
który  się  z  niego  natrząsał. 
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Boilf.w -.  W  satyrze. 
HoBAcnin.  Iw  pochwałach. 

Boufu  .    Pra«. la.  ii  ten  kto  povvst.il  przeciw  ojczyź- 
nie, chwały  niegodzien. 

Homc\is/.  W  i, Izę  .    iż  twoim  żyw  iołeni  jest    •jad li- 
ii rozmowie  nawet  potocznej   obejść  się  bez  niej 
nie  możcai     Stosojei  '  sta,    a  raczej  do  mnie 

uszczypliwość,  gdj  hwalonego  ganiąc ,  chwal 
piana ;  ale  habobym  ii  bi  o. Iw  rot  lepiej  aso 
chwalonego  od  ciebie  Ludwika  przystosował ,  wstrzy- 
muję się  w  tern,  cohy  wam  krzyn  tlę  nczynić  n 
Bonni  ryś  zarzął  przyzaawiać i li  walcom. 
Ho  hwalcom.  ale  ziej  pochwale. 

Bon  f  u  .  W  czernieją  być  zł    - 

byt  natężona  zdaje  się  bar- 
dziej uwłocayć  i  przymawiać  chwalonemu,  niżeli  go 
wielbić  :  i   stad  niekl  rielbienia 

były  nieznaczna,  a  tym  zjadliwszą  dumnego  monarchy 
salvra. 

o.  Gdyby  tak  było,  nie  byłby  mi  tak  dobrze 

ptacit.   i   do   lego  stopnia  majątku  przywiódł,  kem  miał 

pod  Paryżem  folwarcaek,  tak  jak  ty  w  blizkoaci  Rzymu. 

Hor*   roi       N         >  podłość  kupiłem  ja  mój  folwar- 

czck.  skromność  on  raczej  moje  oznaczał. 

•i  .   I  jac  nie  b\iem  hardy,  kiedym  do  mojego 

i>ał. 

Ilnmnisz.  Kibyto  one  były  piaane  do  niego,  ale  w 

Bej  dla  ciebie,  iżby  wiedziano,  iż  (co  się  r/adko 

-a    miałeś  ogród  i  ogrodnika. 

BoiLtłi  .  A  to  podobno  wychodzi  na  uszczypliwość, 

i  mi  zadał. 
BoaacTOM.  Gdyby  wszystkie  twoje  podobne  do  tej 
UCaCjdliłbys  wiele   umartwienia,   którego  byłeś 
vną. 
Boilf  vi.  .lam  się  śmiał  z  głupstwa  nie  z  obyczajów  . 
HoaaCTUSS.   Ale  lak  śmiać  się  należy,  żeby   nie  wv- 
mieuiać  wyśmianego,  a  <  /rm  ohadwa  powinniśmy  się 
winnymi  uznać. 

Roili  tr.  Jani  z  ciebie  w /i  ii  przj  kiud. 
Ho*  v  l!a  ■  iebie  i  dla  mi  • 

v  ar  nam  sbudwoaa  i  przykładu  i  sąsiadowania  należy; 

a*  po  nas  i.a  BI  SB  idło  ■ 

na  cudzą 


RO/.MftU  \    VI. 
Międzt"  Kcarcszra  wn\«  Lraazraszra,*  ■  krtcrDzna'. 

Amctdzs.  Maaiaia  osobliwego  być  smaku  ta  rzepa, 
•  wniosłeś  nad  złoto,  .  -  unnitów 

otiarowali. 


1  M    ki  lydonka  Denl 

5 

■ 

l>og*lyin.  • 

i,  i  c'ly  mu  wtswały, 

■"i"!";-  i  taytkom  oi«  wystarcaft  tra- 

ns CiJinnrui 


Ki  msz.  Dlaczego  mnie  o  to  pytasz  ? 

Apicti  sz.  Boby  się  to  zdało  do  mojej  xicgi. 

hi  kms/.  i\ie  spodziewałem  SiętegO  po  twojej  spasło- 
ści i  żywym  rumieńcu,  iźbye  się  bawił  uczouem  PZB- 
miosłem. 

i  sz.  Moja  sięga  do  tego  służy. 

hi  iwi  sz.  To  nowy  rodzaj  pisma  być  musi.  1> o  choć 
i  ja  i  mnie  podobni  a  pierwiastkach    Rzymu   nie  zatru- 
dnialiśmy się  naukami,  słyszałem  jednak,  iż  ot 
.  •!.  trafiło  tni  się  widzieć  niekiedy  liloz.ofów,  pospolicie 
n  v  bladli  i  chudli, 

is.  Bo  albo  nie  chcieli,  albo  ;Vo  się  najczęściej 
blotofom  trafia),  nie  mieli  co  jeść;  jam  sam  z;a:!t  może 
tyle,  ile  oni  wszyscy. 

Ki  iu  i  sz.  1  tiążki  piszesz  T 

Am  :i  I  SI.   A  w  iaM.ie  mi  rozdziału  o  rzepie  brakuje. 

Ki  misz.  .leźli  jak  jest  tak  mówisgj  wied/że  O  leni.  iż 
się  nie  nowego  odemnie  i.ie  dowiesz:  moja  rzepa  taką 
była,  jaka  jest,  i  jaka.  będzie,  póki  tylko  jej  na  świecie 
stanie. 

Ancwsz.  A  dlaczegołoś  ją  nad  złoto  przeniósł? 

Ki  ryis/.  Dla  tego,  Bem  na  rzepie  p.rzestal. 

Apicyusz.  Więc  może  rzepa  była  zwyczajna,  ale  ty 
wynalazłeś  przyprawę,  która  ją  uczyniła  tak  szacowna.. 

Koatuss.  Mój  kochany,  ja  ciebie  nie  znam,  i  przy- 
znam ci  się,  iż  nie  rozumiem,  czego  ty  chcesz.  Powie- 
działem ci  już,  iż  moja  rzepa,  taka  była,  jakie  są  wszy- 
stkie inne;  powiadam  ci  teraz,  iż  nie  miała  żadnej  przy- 
prawy. Położyłem  ja  w  popiele  żarzyslym.  żeby  się  Upie- 
kła, iwłaśniemją  wygarniał  i  strugał,  kiedy  mnie  posło- 
wie Samnitów  zeszli. 

Apicyusz.  I  ofiarowali  ci  złoto  ? 

Klp.yusz.  Ofiarowali. 

Apicyusz.  I  tys  go   nie  przyjął  ? 

K.BBYUSZ.  Nie  przyjąłem.  A  jakem  im  wówczas  powie- 
dział, żeby  mi  dali  pokój,  lak  i  tobie  teraz,  toż  samo  po- 
wiadam. 

Apictusz.  Więc  sposób  pieczenia  dawaj  owej  rzepie 
smak  nadzwyczajny. 

Robi  rsz.  Co  tol>ie  do  lego  a  iedzieć,  jak  ja  rzepę  piekł. 
Ja  i  iebie  o  to  nie  pytam,  jakaś  ty  sam  je  len  mógł  t\le 
zjeść,  ile  wsayscy  ułozoPowie,  którzy  tylko  byli,  są,  a 
może.  którzy  i  potem  będą. 

\  mi  1 1  sz.  I  użem  (i  pow  iedział.  piszę  xię^ę. 

Ki  km  sz.  A  mnie  co  do  tego.  że  tv  \iegę  piszesz. 

krici  t  sz.  Ze  mi  właśnie  rozdziała  o  rzepie  brakuje. 

Ki  syosz.  Niech  brakuje  i  o  marchwi,  mnie  to  bynaj- 
mniej nie  obchodzi. 

\  mci  oaz.  Więc  nie  jesteś  przyjacielem  ludzkości. 

Ki  im  sz.  Rzepa  do  tego  nie  należy. 

\ii<in^/.    Należy  i  wielce,  kie<!\   ja  tobie   |)o\viem,   o 

czew  piszę. 

Ki  ztdsz.  Mów  co  prędzej,  bo  nie  mam  czasu. 
Ancwsz.  Piagę  sięgę  ZBamienitą,  kunsztowną,  do* 

weipn  a. 

Ki  kvi  sz.  To  niedobrzej  kiedy  sie,  kio  sam  ohwali. 

Aii(.ii>z.   NJe  siebie  ja  chwalę,   ale  kunszt  u  którym 

Ki  iiyi-sz.  .lakiżto  ten  kunszl  t 

Rnchenn]     i  o  nim  moja   \ięga  ,   której 

[andii  kpici  de  re  Culinaria,  etc.  H  lej  xiędze 

potrzebny  rozdział   o   rzepie,   na  dopełnienie  którego 

i  iebie  ja,  jako  tego  który  najlepiej  o  niej  sądzie  możesz. 
Wybl  abni. 
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Kukyusz.  Mości  Panie  Klaudyuszu  Apicyuszu ,  au- 
torze xięgi  de  re  Culinaria  ,  na  to  czem  mnie  zagadleś  , 
tojest  względem  rzepnego  rozdziału,  tak  odpowiadam  : 
iż  gdybyś  był  żył  za  moich  czasów,  a  śmiał  się  takowemi 
.  baśniami  zaprzątać,  i  innych  trudzić,  skazanoby  cię 
do  kuchni  obozowej  ,  żebyś  lepszym  od  ciebie  rzepę 
strugał.  To  za  przedmowę  do  twojej  xięgi  de  re  Culi- 
naria położywszy,  do  rozdziału  mnie  wyznaczonego  tak 
się  przykładam.  Rzepa  Ruryusza  droższą  była  nad  zło- 
to Samnitów,  bo  cnota  Kuryuszowa  niebyła  na  prze- 
daż  ;  Rzepa  Kuryuszowa  dlatego  była  smaczna,  iż  ją 
poprzedzała  praca,  a  towarzyszyła  jej  wstrzemięźliwość; 
tych  dwóch  przypraw  dojadła  kto  używa  ,  objdzie  się 
bez  xięgi  Apicyuszowej  de  re  Culinaria.  Bądź  zdrów,  a 
jak  staniesz  przed  Minosem,  klóry  cię  ma  sądzić,  taj  , 
jak  możesz,  rzemiosło  twoje,  żeby  cię  do  kuchni  Plu- 
tonowej nie  odesłał. 


ROZMOWA    VII. 


MiEDzt   Alexasdrem   W.  Juliuszem   Cezarem  ,  i 
Dyogenesem. 

Juliusz  (do  Ale\andra).   Witam  cię  synu  Jowisza  ». 

Alexandek.  Pozdrawiam  wnuka  Wenery  a. 

Juliusz.  Jesteśmy  więc  w  dość  ścisłem  pokrewień- 
stwie, przezacny  wuju. 

Alexander.  I  mile  mi  to  powinowactwo  ,  szacowny 
siostrzeńcze  •.  ale  podobno  nie  wiedziałeś  jeszcze  o  tej 
krwi  związkach,  gdyś  płakał  patrząc  na  mój  posąg  w 
Hiszpanji  3. 

Juliusz.  Śmiałem  się  ja  w  duchu  ,  tak  jak  i  ty  po- 
dobno, gdy  mnie  z  bogami  krewnili  pochlebcy  ;  bądź 
więc  o  tern  pewen  ,  iż  mój  płacz  nie  pochodził  z  zazdro- 
ści rodu,  ale  z  tego  jedynie,  iż  w  tym  wieku  ,  w  którym 
ty  panem  świata  będąc  skończyłeś  życie  ,  ja  dopiero  iść 
w  siady  twoje  zaczynałem. 

Alexander.  Jakoż  masz  zaszczyt,  iż  cię  Plutarch 
zbliżył  do  mnie. 

Juliusz.   Obok  położył. 

Alexander.    Chciał  osobliwością  dać  dziełu  zaletę. 

Juliusz.  Byłaby,  gdyby  mnie  był  tylko  do  ciebie 
zbliżył. 

Alesander.    Kto  za  kim  idzie,  nie  idzie  obok. 

Juliusz.  Co  do  czasu;  ale  co  do  chodu  może  wyści- 
gnąć  poprzednika. 

Alexander.  Nadziei  tracić  nie  należy,  i  owszem  za- 
pał wspaniały,  choć  nie  dostępuje  tego  ,  czego  pragnął, 
godzien  szacunku,  iż  śmiał  pragnąć. 

Juliusz.    A  tym  większego,  gdy  dokazał. 

Alexanoer.    Miłość  własna  powiększa  rzeczy. 

Juliusz.    A  zazdrość  je  zmniejsza. 

Dyogenes.  A  wzrok  trzeciego  nieuprzedzony,  tak  o 
nich  sądzi,  jak  są  w  istocie. 

i  Alexander  podbiwszy  Egip,  gdy  odwiedzał  w  Libji  ko- 
ściół Amniona,  jego  wyrokiem  ,Towiszasynem  hyłogłoszony, 
i  odtąd  tym  się  zaszczytem  chlubił. 

i  Familia  Julinszów  od  Eneasza  syna  Wenery  i  Ancbizesa 
przez  Jula  wnuka  jego,  ród  swój  wywodząc,  zaszczycał  j  się 
być  płodem  Wenery. 

3  Juliusz  będąc  niedaleko  niiafta  Radyx  w  Hiszpanji,  za- 
płakał widzącposąg  Alexandra,  z  tego  powodu,  iż  w  równym 
jemu  wieku  dopiero  działania  swoje  zaczynał. 


Alexander  do  Juliusza.  Któż  to  śmiał  przerwać  ro- 
zmowę nasze  ? 

Juliusz  (śmiejąc  się.)  Pewnie  jaki  syn  Neptuna,  albo 
wnuk  Junony. 

Dyogenes.  Nie  chciałem  wojny  na  polach  Elizejskich : 
już  was  była  zaczęła  uwodzić  zapałczywość  o  pier- 
wszeństwo, i  dlatego  nie  z. beczki,  ale  z  pod  niej  wy- 
szedłem. 

Alexandf.r.   Jakeś  ją  tu  znalazł? 

Dyogenes.  Bachus  ją  był  nadpoczął,  Syłen  wypró- 
żnił, jam  się  schronił  pod  nie,  żebym  was  słyszał  roz- 
mawiających, i  widzę,  iż  choćbyście  ją  pełną  wody  Le- 
thejskiej  wypili,  jeszczeby  wam  z  pamięci  dawna  wynio- 
słość wasza  nie  wyszła. 

Alexander.  I  tobie,  widzę,  więcej  jeszcze  Lethejskiej 
wody  wypićby  należało,  żebyś  złorzeczyć  przestał. 

Dyogenes.    Alboż  złorzeczy,  kto  prawdęmóui? 

Juliusz.  Choć  i  prawda,  jest  przecież  złorzeczeniem, 
gdy  ją  kto  zjadliwie  obwieszcza. 

Dyogenes.  Jakże  chcecie  ,  abym  wam  prawdę  po- 
wiedział? 

Juliusz.    Tak,  jak  ją  opowiadać  należy. 

Dyogenes.    Pytam  się  was  naprzód  ,  czyście  bogi  ? 

Alexander.    A  tobie  co  do  lego  ? 

Dyogenes.  I  bardzo  do  tego  ;  bo  jeżeliście  bogi,  gdy 
wszystko  wiecie  ,  prawdy  wam  obwieszczać  nie  potrze- 
ba •.  jeżeli  ludzie,  tak  was  przeszła  wasza  wielkość  oma- 
miła, iż  nie  przyjmiecie  zapewne  tego  ,  co  się  wam  nie 
porloba  ,  a  gdyby  się  miało  podobać,  musiałoby  być 
kłamstwem,  którego  ja  popełniać  nie  chcę. 

Ai.exander.  Mów,  co  ci  się  podoba,  może  nas  roz- 
śmieszysz. 

Dyogenes.  Was  którzyście  wszystkich  smucili  ?  nad- 
toby  to  odemnie  dla  was  hylo  względów. 

Juliusz.  Mów  śmiało,  żebyś  nam  co  nowego  po- 
wiedział. 

Dyogenes.  Zapewne  co  nowego,  gdy  prawdę  powiem, 
której  wam  nikt  obwieścić  nie  śmiał. 

Alexanpeh.   Jam  szacował  przestrogi. 

Dyogenes.   Znać  lo  po  nosie  i  uszach  Ralistena  '. 

Juliusz.    Mnie  chwalono  z  dobroci. 

Dyogenes.  Jakoż  płakałeś  nad  głową  Pompejusza  , 
będąc  przyczyną  jc^o  śmierci  s. 

Juliusz  (do  Ale\audra).  Pójdźmy  stąd,  niech  szczeka 
na  inne  przychodnie  5. 

Alexander.    Dobrze  mówisz,  nie  zna  się  na  nas. 

Dyogenes.  Co  to  mruczycie  pocichu  ,  podobuo  się 
wam  prawda  nie  podoba. 

Juliusz.  Juzem  ci  rzekł,  ,:ak  prawdę  obwieszczać  na- 
leży ;  jeżeli  zas  jesteś  tak  wielkim  (jako  mówisz)  jej  mi- 
łośnikiem ,  posłuchaj  tej  ,  którą  ci  powiem.  Gniewasz 
się  po  śmierci  na  Alexandra,  za  to,  że  cię  za  życia  ,  nic- 
dosyć  uczcił.  Wymawiasz  nam  wyniosłość  ty,  któryś 
był  najdumniejszym  z  ludzi.  Co  był  świat  Alexandro- 


>  Kalistenes  filozof  był  w  towarzystwie  Alexandra,  a  gdy 
ten  po  zwyciczlwie  Daryusza,  synem  się  być  Jowisza  mie- 
niąc, wyciągał  i  po  Grekach  czci  bogom  winnej,  oparł  się 
wręcz  takowemu  zadaniu  Kalislen,  i  natychmiast  za  rozka- 
zem Alexandra  po  urżnięciu  uszu  i  nosa  wsadzony  w  klatkę, 
za  wojskiem  był  wożony. 

2  Juliusz  gdy  mu  zabitego  Pompejusza  w  Alexandryi  gło- 
wę przyniesiono,  odwrócił  twarz  i  zapłakał. 

3  Cyników  z  których  sekty  był  Dyogenes,  pospolicie  dla 
ich  bezczelności  psami  zwano. 
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wi.  to  lobie  iwoia  beczka,  i  jeżeli  on  i  grzeczności  może 
dla  ciebie  powiedział,  iż  gdyby  nie  był  Alezaudrem  , 
chciałby  być  Dyogenesem;  iv  z  rozpaczy,  zes  nie  był 

Ale\ai)dri-m.  i  jemu  i  mnie  /lor/ 


ROZ  MOWA  VIII. 

Mitozy    Aiimmium    \    Kiitisim,  « 

Klitcs  no  Alszardza.    A  Ciy  cię  tu  kio  na  pola   Eli- 
słał  .  jak  lv  mnie1 
mur.   Albo/,  to  jeszcze  wody  niepamiętnej  nie 
/■•  o  przeszłych  rzeczach  pamięl 
Kliti  s.  Si  takie  ,  które  się  zapełnia  upomnieć  nie 

auiiiui.  Uznaje,  teru.  Ale  cię  zaklinam  na  wszy- 
stkie względy,  zapr/eslan  wymówek,  które  mnie  drę- 
czą. A  jeżeli  nie  wiesz  o  lem,  Com  ja  po  twojej  śmierci 
uczul.  .  .  . 

Klitcs.  Wiem,  iż  płakałeś  po  niewi  sasia  wy  szumią  w- 
wina.  ale  jak  widtiw  Iły  mnie    Iwoje  nie   oży- 
wiły. Może  płakałeś  i  pa  Parmenionie  J . 

v>!K.   Rozumiałem,  iż  ■  życiem  się  nienaski 
ale  widzę,  iż  i  j>o  śmierci  trwa  zemsta, 
Kliti  s.  Sam  doznałeś  jej   w  sio. I    siebie  za   życia   je- 

tbrodni  twoich  nie  starty. 

.  Aleby  się  teraz  przynajmniej  powinna 
ułagodzić. 

Kliti  s.  Nie  mniemaj  mnie  być  mściwym,  Alezan- 
drze.  ale  wybacz  żem  sie.  dal  uwieść  słabemu  uczuciu. 
Zles  za ploii  1  obrońcy  życia. 

m>er.   Znowu  sic.  wracasz  do  tego,  co  chcesz, 

abym  wybaczył.    A    niechbym  leż   i  ja  co  powiedział, 

■laby  w  oczach   twoicb    niegodziwość    mojego 

czynu.  Pytam   sir  ciebie,   kto  z  nas  dat  przyczynę  do 

tego,  co  się  stało1 

Kiitis.  Ty,    bos  na  mnie   dla  lego  powstał,  żem   ci 

:  awdę  pow  ieilziat. 
AUZSiesa.    Dajmy   to.  iż  miałeś  przyczynę  do  żalu, 

to  czas  i  miejsce  do  wymówek  7 
Kliti  s.    Alboż    nie  wiesz  o  przysłowiu,    iż   w    winie 
prawda. 

\ii\Łxr>FR.  A  ty  o  drugiem ,  iż  z  panami  i  ogniem 
ostrożnie  poczynać  Im  ha1 

Kliti  s.  Jakoż  djł<*  tego  dowód  na  mojej  osobie. 
Zdziwisz  się  może  nad  lem,  coc  powiem. 

■i   IR.     Mów. 

-.  Oto  i  ty.    i  ja  winniśmy  wspólnie   temu.   co 
ssę;  stało,  a  znowu  i  tv  i  ja  nie  winniśmy. 
Alu  isen.  Tfuma 

i  a  wymówki  zarobił  i  jam 

i   zbyt   oslro  wymawiał.  Tyś  winien,  żel 

.o   upoił.   .)  a  iii 

N  badwa  na  konii  < , 

ale  »ino,  które  cam  przytomność  odebrało. 


M  lal  .łirtriT  wojownik,  y  r  ik'.w  Aleian- 

w  I'  i"  m  <  7 1- 

-  u  poniarka 

I    fi  \  ni  i  vr  i  ił  mu  nir- 

•  ■■  ta|  rozgniewali 

orv»»v»»7T  oascwp  wskroś* go  nim pn 


Parmeninn  i*v. 


F3ipa,  / 


\iivvmuk.  Jam  winien  wszystkiemu  przei  moje 
niewstrzemiężliwość.  Gdybym  cię  nit  upoił,  byłbyś  mi 
nie  rlorzeczj  I ;  gdybym  się  b\  1  sam  trunkiem  nie  zalał, 
byłbym  ci  złorzeczenie  wybaczył. 

Kun  s.  Prawdę  mówisz  Alezandrze  :  niech  się  i  na- 
szego przykładu  następni  ucz  i.  jak  nad  wszystkie  inne 
przywary,  najgorsze  jest  pijaństwo,  gdy  rozum  odbie- 
rając, wszystkich  zbrodni  może  się  siać  przyczyną. 


ROZMOWA  IX. 

.MlłlM      l.lkl   HC.1KM      '      PRAWODAWCA     LACZDEMaNOWA,      4 

GwiLHLLMŁM    PuNN    3  .   Z  A  LOŻ  Y  Cl  l.l.K  M    1'  t  N  S  V  I.  W  A  NI  1 . 

I.ikt  rg.  A  i  iy.  jak  słyszę,  skleciłeś  rzeczpospolitę? 

Piw.  .la  m\sli  nawet  o  lem  nie  miałem. 

Liki  rg.  Kraj  nazwałeś  od  imienia  twojego  Pensyl- 
wanią, a  miasto  stołeczne  Filadelfią,  na  znak  społe- 
czeństwa towarzyszów  i  uczniów  twoicb. 

Pinn.  Znać.  iż  już  nie  jesteśmy  tamtego  świata  mie- 
szkańcami, kiedy  tu,  jak  sądzę  z  powiesi  i  twoitb,  wiado- 
mości  fałszywe  przychodzą.  .Nie  ja.  ale  inny  przede  mną 
towarzystwo,  w  k torem  byłem,  ustanowił5.  Inni  nada- 
li nazwisko  moje  krajowi,  w  którym  założyłem  osadę,  a 
ten  kraj  nie  był  za  mnie  oddzielną  przezemnie  ustano- 
wiona. Rzeczypospolitą,  bom  ja  się.  nie  wyłączył  od 
wspólnej  ojczyzny,  i  mojej  i  tych,  co  zemną  przybyli 
do  Ameryki. 

Likijrg.  Gdyś  kraj  zyskał  w  Ameryce,  znać,  iż  byłeś 
wojownikiem. 

Penn.   1  owszem  zakazałem  swoim  wojować. 

LlKUBG.  A  gdyby  cię  byli  i  twoich  w  nowej  osadzie 
sąsiedzi  zbrojno  zeszli? 

Pexn.    Mię  zeszli,  pókim  żył,  i  nie  zejdą. 

Likurg.  Toś  wieszczek. 

Piw.  Można  nim  być  bezpiecznie  w  takowych  ,  ja- 
kem był,  okolicznościach.  Kto  zasadą  swojego  zgro- 
madzenia, cnotę  i  miłość  ludzkości  położy,  nieprzyja- 
ciół obawiać  się  nie  powinien.  Tak  ja  lej  prawdzie  za- 
ufałem, iż  nie  tylko  zakazałem  następnym  po  mnie  wo- 
jować .   alein  nawet  zabronił  im  imać  się  oręża. 

LlKOBO.  Nie  znałeś  ludzi,  gdyś  im  tak  nieuważnie 
zaufał.  -Nie  byłbym  ja  moich  Spartanów  ku  wojnie 
sposobił,  gdybym  nie  byt  u  siebie  przekonanym  ,  iż  jak 
zaczepiać  innych  nie  należy,  tak  przystoi  być  zawsze 
gotowym  ku  odparciu,  kiedy  zaczepią. 

Psia.  .leżeli  o  to  idzie,  kto  z  nas  lepiej  znal  ludzi, 
mnie  się  zdaje  ,  iż  temu  pierwszość  należy,  który  icb 
ziem  mniemaniem  nie  oczerniał.  Wiele  jest  zbrodni    na 

■wie  ie  i  wiele  fałszu,  wiele  zjadłości  j  są  ludzie  zli  ;  ale 
Izajowi  całemu  zdrożności  przypisywać  nie  na- 
lej ja  zasadzie  stan. iw  iłem   nie  prawodawstwo, 

ale  szczere  i  czule  przepisy  i   napominania  moje.  (.dym 


'    I.ikiirc,  z  krwi  królów  SpaitJ  pochodzący,  nowr  l.imtr- 

ma  krajowi  n.id.d  prawa,   |<rzj  wolności  sacbow/ejąc  kr6- 
Ustwo. 

*  Gwilbcbn   Penn    lyn    Admirała    Angielskiego ,   nowo- 
kngji    s>kij    fkwakrów   byl    r><j/.n|i- 
\s-7Niu   rosmnoiyctelem i    chronią*    lią   prześladowania,   w 


Ameryi  r-  połoocnej  załozt 


lam  uesnie  7j;i omadzil ; 


•  i  je  go  ts  osada  Pensylwanią  nazwana  byflfS 
'•   Pierwszym    prawodawcą  lektf   Kw;ikrow    byl   niejaki 
Jeny  Fol,  umaił  w  roku   l6 
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przybył  do  Ameryki  ,  gdzie  mnie  dla  mojego  sposobu 
myślenia  prześladowanie  zapędziło,  znalazłem  ludzi 
dzikich  ;  tychby  najprzyzwoiciej  złymi  osądzić  było 
można,  i  byli  wprawdzie:  ale  ich  zły  przykład  z  Euro- 
py przybyłych,  choć  wiadomszych  i  nierównie  oswie- 
eeńszych  ,  popsuł.  Znaleźli  oni  w  mojem  postępowaniu 
otwartość  i  szczerość  ,  i  natychmiast  wrócili  się  do 
dawnego  sposobu  działania  swojego ;  tojest  do  tego  , 
czem  przyrodzenie  chce  mieć  człowieka.  Zgodziliśmy 
się  przez  sposób  zamian  o  ten  kawał  ziemi ,  gdziem 
wśród  ich  kraju  założył  osadę  ;  pierwsza  to  podobno 
była  w  świecie,  która  się  bez  gwałtu  obeszła. 

Likurg.  Trzeba,  widzę  nowego  świata  szukać,  żeby 
ludzi  poczciwych  znaleźć. 

Penn.  Ze  starego  do  dobrych  przyszli  dobrzy  :  spo- 
kojuość  to  uczyniła ,  coby  się  może  wojowniclwu  nie 
udało. 

Likurg.  Więc,  jak  dajesz  poznać  i  uczuć  pokornie, 
lepsze  Kwakry,  niż  Spartany. 

Penn.  Daję  uczuć  i  poznać,  iż  różnicy  między  lu- 
dźmi, a  dopieroż  między  narodami ,  czynić  nie  należy. 

Likurg.  Usprawiedliwiła  trwałość  Sparty  ustawy 
moje. 

Penn.  Moi,  byłeby  się  przepisów 'moich  ,  a  raczej 
przyrodzenia  trzymali  ,  wieczyście  trwać  mogą. 

Likurg.  Bez  surowej  ostrości  ustaw,  stałość  zgroma- 
dzenia utrzymać  się  nie  może. 

Penn.  A  na  co  się  zda  trwałość  w  ustawicznej  przy- 
krości ,  cierpieniu  i  niewygodzie?  nadto  dziką  dałeś 
cnocie  postać. 

Likurg.  Pewnie  dlatego  ,  żem  ją  pracą  i  wstrzemię- 
źliwością oszańcował  ,  a  przeto  niezwyciężonych  Spar- 
cie  nadal  obrońców. 

Penn.  Nadarzyłeś  wojowników,  ale  ci  zbyt  ujęci  mi- 
łością sławy,  zamiast  obrońców  własnego  siedliska,  stali 
się  z  czasem  najezdnikami  cudzych.  Chęć  pierwszeń- 
stwa skaziła  wstrzemięźliwość ,  a  z  jej  utraceniem  stra- 
cili sławę,  a  potem  i  owe  trwałość,  z  której  się  chlubisz. 

Likurg.  iNie  uwłaczam  ja  spokojnosci ,  i  jak  mówisz  , 
otwartej  upzejmosci  ,  nie  ale  idzie  zatem  ,  iżby  wale- 
czność naganną  była. 

Penn.   1  lwy  ją*  mają. 

Likurg.   Zowią  ich  leż  królami  zwierząt. 

Penn.  Nie  jestto  na  pochwalę  królów,  chyba  twoich 
w  Lacedeinonie. 

Likurg.  Usprawiedliwiasz  takową  powieścią  przydo- 
mek twoich,  których  pospolicie  drżącemi  zwano. 

Penn.  Ześ  w  żart  rzecz  obrócił  i  zwięźle,  uznawani 
w  tern  Spartana  ;  że  się  ja  o  to  nie  urażam,  poznaj 
Kwakra. 

Likurg.  Pokornego,  który  się  chwali. 

Penn.  I  to  przycinek,  ale  odstąpiliśmy  od  rzeczy. 
Wielbili  ciebie  i  słusznie,  boś  był  cnotliwym  ;  wielbili 
twoich,  i  sprawiedliwie  ze  wstrzemięźliwości  :  ale  kto 
wie,  czy  osobliwość  postępków  waszych  nie  przyczyniła 
się  do  tego  uwielbienia.  Chcąc  mieć  pokój  ze  wszystki- 
mi, z  tobą  ile  wymowniejszym  w  zatargę  nie  wchodzę. 
Nie  jestem  upartym  w  zdaniu  -.  pozwól  mi  jednak  myśli ć 
po  mojemu,  a  przebacz,  gdy  ci  w  prostocie  powiem,  iż 
wolę  snopek  zboża,  niż  wieniec  z  lauru. 


ROZMOWA  X. 

Między  Kalistenem  filozofem  i,  a  Sułtanem  Bajazetem  a. 

Kalisten.  Rtoby  się  tego  mógł  spodziewać,  iżby 
między  nami  było  podobieństwo? 

Bajazet.  Dwie  rzeczy  przeciwne  zgod  ziły  bakałarza 
z  wojownikiem. 

Kalisten.  Poznawać  się  dajesz  po  twojej  grzeczności. 

Bajazet.   Takjak  ty  po  zuchwalstwie. 

Kalisten.  Niech  i  tak  będzie  ,  jednakże  to  prawda, 
com  powiedział. 

Bajazet.    W  czemżeśmy  do  siebie  podobr.i? 

Kalisten.  Oto  w  tem ,  żeśmy  obadwa  siedzieli  w 
klatce. 

Bajazet.  Masz  szczęście,  że  cię  tu  mój  pałasz  dosiądź 
nie  może,  inaczejbym  cię  zuchwalcze  rozpłatał. 

Kalisten.   Alboś  nie  siedział  w  klatce  u  Tamerlana  ? 

Bajazet.    A  tobie  co  do  tego  ? 

Kalisten.  Oto  do  tego  ,  żeśmy  stąd  do  siebie  po- 
dobni ,  bom  i  ja  w  klatce  siedział. 

Bajazet.   Pewnie  za  zuchwałość. 

Kalisten.  1  ty  nie  za  pokorę.  Jam  za  to  siedział  . 
żem  prawdę  mówił,  i  nie  chciałem  na  wzór  Persów  bić 
czołem  Alexandrowi. 

Bajazet.  Dobrze  uczynił,  że  cię  tak  osadził  :  nau- 
czyłbym i  ja  ciebie  ,  jakto  monarchów  szanować  należy. 

Kalisten.  Bo  też  miałeś  dobrego  nauczyciela  w  Ta- 
merlanie. 

Bajazet.  Los  szczęśliwy  dał  mu  zwycięztwo,  a  mnie 
przeciwnym  zwrotem  i  tron  i  wolność  odebrał. 

Kalisten.  Zwyczajna  zwyciężonych  na  los  skarga, 
gdy  częstokroć  sami  nieszczęścia  swojego  bywają  przy- 
czyną. 

Bajazet.  Jeżeliś  tak  był  gadatliwym  i  zjadłym  za  ży- 
cia ,  zamiast  lego,  że  ci  nos  i  uszy  oberżnięto,  lepiej 
było  na  kłódkę  usta  zamknąć. 

K  ilisten.  Znać,  iż  nie  wiesz,  co  to  jest  lilozof. 

Bajazet.  Cóżto  za  zwierze? 

Kalisten.  Względem  nich  inni  są  zwierzętami,  a  oni 
tylko  sami  godną  posiać  człowieka  noszą:  z  pozoru  i 
przyrodzenia  takimi  są  jak  drudzy,  z  dowcipu,  nauki  i 
wzniosłości  umysłu,  przewyższają  i  przewyższać  będą 
wszystkich. 

Bajazet.  To  i  Tamerlan  musiał  być  Clozofem,  kiedy    I 
mnie  zwyciężając  przewyższył  wszystkich  współczesnych. 

Kalisten.  iNie  na  sile  i  zwycięzlwach  postronnych 
zasadza  się  mądrości  wzniesienie  i  wspaniałość  •.  filozof 
z  sobą  walczy  i  siebie  zwycięża. 

Bajazet.  Takie  mi  rzeczy  prawisz,  iż  domyślam  się, 
dla  czegoś  w  klatce  siedział.  Moja  rada  wróć  się  do  niej, 
póki  cię  znowu  nie  wsadzą. 

Kalisten.  Wysadzić  teraz  nikt  nie  może,  i  klatki  tu  nie 
masz.  A  zatem  i  ty  bądź  bezpieczen.  Jam  siedział  W  niej 
za  życia,  i  chlubię  się  z  tego,  żem  w  niej  siedział. 

Bajazet.  Znać,  iż  wy  filozofowie  przywykliście  do 
chluby,  kiedy  się  nawet  i  z  klatki  chlubicie.  Wróć  się 
do  swojej,  a  mojej  daj  pokój. 


>  Kalisten  filozof,  za  to  iż  czci  na  wzór  Persów  AleMn- 
drowi  oddawać  nie  chciał,  pozbywszy  uszu  i  nosa  w  klatce 
zamkniętym  został. 

2  Bajazet  II.  cesarz  Turecki  zwyciężony  i  w  niew  ola  wzięty 
od  Tamerlana  (jah  wiesc  niesie),  w  klatce  życia  dokonał. 


ROZMOWY  ZMARŁYCH. 
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.;  nie  cierpieć  wspomnienia 
o  twojej  -.  ale  ja.  gdj  w  niej  dla  cnoty  osadzony  zosta- 
łem, przenoszę  j  1  nad  iron   I  auurlana. 

Biu»/   r.    N,  -  ę  jednak  do  niej, 

zapraszam. 

KuiSTEt.  Juzem  ci  powiedział,  że  jej  tu  nie  masz  ; 
powiedz  mi  jeJiuk  proszę,   COC  i/ ul.  COS  mysia 
!     dział? 
Buiztr.   Czułem,  co  mouanha  i  wojownik  w  takim 
stanie  czuć  może.   Mniemałem,  iż  nic  było  n 

ia.  nad  to.  klóregom  do/naw  al  ■.  teraz  wiem,  iż 
mi  jeszcze  jeduego  naówczaj  nie  dostawało. 

K.AUSTEN.   J.: 

B»jizet.  Słuchać  twoch  bajek.  Bądź  zilrow.  a  gdj  ,  i 
chełpliwa  wiełomównosc  własne  twoje  uszy  odjęła,  uaucz 
się  cuJze  oszczędzać. 


ROZMOWA    l\. 

ARTSTOrAStM   '     I      MoLIFREM   ». 

i»f»,  W  r/yc  temu  nie  mogę.  co  mi  powia- 
dają świeżo  tu  z  tamtego  świata  przybywający,  iż  kunszt 
teatralny  za  moich  czasów  w  Grecy  i  poważany.  1  póź- 
niejszym wiekiem  do  tego  stopnia  poniżenia  przyszedł. 
wiele  nadaje  szacunku,  a  zas  tvm  którzy 
są  na  teatrach,  obelgą  jest  i  upodleniem. 

rerencyusz  a  Plautem  dostateczną 

dać  wiadomość  o  Rzymianarb,  iż  już  i  u  nieb  ten  kunszt 

stracił  był  szacunek  i  wzięlosć  .  za<  aktorowie  lak  b\li 

•   znieważeni,  iśsię  Rzym  dziwił  temu.  gdy  raczył  Cyceron 

ić  u  sądu  Roscyuzza  *. 

AaTSTOf*a*ES.  W  ięc  się  nie  macie  pryczyny  na  Greków 

rikie  inne  narody  barbar  yńcami 

zwali. 

Moi  ifrf.  Jeżeli  to  st  id  przy  nis\  w  jli .  }■■  nip  szacowali 
teatralnych  widowisk  i  aktorów,  nie  ma]  \  się  a 
mani  barbarzyńcy. 

t  i  aktor  ra/<-!ii.  przeciwko  sobie 

aprzed  cenieni  nie  uwodzę. 
Trzebabj 

dzieła  dramatyczne  straciły  swój  szacunek,  a  do| 
-  równi*- jak  i  aktorów  win- 

Abtstofin'-..  .lakaż  mniemasz,  D  lyezyni 

ba    mydenia  i  działania  ? 
rf.  Powiedziałbym,  a!<-  mnie  dzikim  wówczas 

-    Ciebie ?  sambym  l>\ł  dzikim,  gdybym 

MoLitac.  T»ó  -.  kład. 

N  U  l.a    r/i  i  1  wc- 

hodami, iżby    przynajmniej    miała   podobień- 
slow  do  pr»«» 

I  iża. 
Ast»tof» 

*dyj  w  Aifr 

umarł  w  Paryżu 
rok*    ' 

}cst   między   Ai  • 


Moliere.  .luzem  czekał  wyroku  dzikości  .  gdybyś  się 
był  nie  zatrzymał. 

Aktstoi  mes.  Nie  trzeba  się  spieszyć  z  wyrokami. 

Mm  iikf.  Wzniosłeś,  przyznać  to  każdy  musi.  kunszt 
twój  wiadomością,  rzeczy,  dowcipem  nieporównanym, 
pi  .u  1  —  ale.  — 

\    vstofanes.  Cóż  za  ale? 

UOŁłCai  .  A  i  to  ale.  że  nie  dasz  dokończyć. 

ktYSTOSARES.  lak  wid/c,  /  mojej  niecierpliwości  czy- 
niąc solne   igrzysko,  może  ci  się   marzy  nowa   scena  do 

iwon  b  Natrętów  '. 

Molifuf.  W /niosłeś  twój  kunszt,  jakem  już  powie- 
ział  wiadomości.!,    dowcipem  i  nauką,   ale  odraziłeś  od 

ka  1  -  em? 

Moiifkf.  Ilógłbym  przestać  mówić  na  takową  nie- 
cierpliwość. 

kaYSTOSARES.  Wybacz.  Ale  mnie  to  /byt  obchodzi, 
co  mam  usłyszeć  ;  powiedz  więc.  czem  od  kunszlu  mo- 
jego odra/ i  lem  ? 

Moi  ifrf.  Nieuczciwością  wyrazów  i  obmówi. 

Arystofknfs.  Za  moich  czasów  mówiono  otwarcie,  i 
jak  u  was  potem  przysłowie  urosło  :  nie  obwijano  pra- 
wdy W  bawełnę. 

Molifrf..  Ale  że  naga,  jakeseie  ją  sami  oznaczyli,  da- 
wano jej  takie,  jakiego  niekiedy  potrzebowała,  nakrycie. 

Moliere.  Od  tego  roztropność,  kiedy  rąbek,  a  kiedy 
płótno.  lub  inna  gęsciejsza  odzież. 

Arystofinfs.  Czy  rąbek,  czy  płótno,  czy  inne  obwi- 
nięcie, wszystko  to  oznaczało  podły,  bo  trwożliwy  i 
wahający  się  sposób  myślenia,  Zacieśnia  on  umysł,  a  w 
kunszcie  teatralnym  tłumi  śmiałość  wyrazów  dzielnych. 
Jest  w  takowym  sposobie  czynienia,  jakie  u  nas  było, 
niejaka  przywara  ;  ale  większą  uznaję  w  trwożliwej  pod- 
łości .  niesmiejącej  prawdę  jawnie  obwieścić. 

Mm. ifrf.  \  gdy  to  obwieszczenie  może  się  stać  bez 
ujmy  obyczajności  i  s/kody  cudzej? 

AarsTorAnes.  Szczególne  złe  ustąpić  powinno  po- 
wszechnemu dobru. 

Moli  1  ai  .  kle  gdy  powszechne  dobro  bez  szczególnego 
złego  ob'jsc  się  może,  ustaje  przyczyna  być  złego 
działaczem. 

Arystofcnfs.  Mia. 10  ci  jednak  za  złe,  żeśsię  siniał/. 
nabożnych  3. 

Moi  ifrf.  Z  zle  nabożnych  śmiałem  się,  a  tary  są 
bezbożnymi  :  i  lubo  miałem  w  tej  mierze  wyśmiewania 
1  iebie  poprzednikiem,  żadnegom  jednak  na  koszu  wśród 
teatru  nie  zawiesił3. 

khl  STOI  vm  s.  Pr/ymawiasz  mi  o  Sokratesa,  ale  to  !>\  I 
mój  nieprzyjaciel. 

Mniiiiu.  Jeżeli  dlatego  mniemałeś  go  być  twoim 
nieprzyjacielem^  żeś  /.  obmowa  w  komedyacb  swoich 
nieuczciwość  umies/i  /.af:  c/yuił  on  naowc/as  po  w  inność 
prawego  męża  I  twoja.  b\lo  odmienić  sposób  pisania  ,  i 
wielbić  tego,  który  dla  cnoty  narażał  się  na  twoje  izy. 
u .  1  o  w  a  . 

Arystofa*es.  A  ty  widzę  sok ratyzujesz? 

Molizzz.  A   ty  może  mnie  chcesz  także  na  koszu  za. 

'  Jedoa  z  pierwszy'  li  komed]  j  Moliera  y  «t  o  tfatrstai  1> 
3  Heban  napisał  komedy^  przeciw  hipokrytom  pod  na- 

IWukiem   I  ..rtufl.i. 

1,  w  komrdyi,  V '    1  ■  j  dal  t\  tal  obłol 
ilf»a,  MWifs  I  go  1,  1  - 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Arystofanes.  Alboż  mamy  tu  widowiska?  A  choć- 
byśmy i  mieli,  swój  swojemu  szkody  nie  uczyni. 

Moliere.  Zaszczyt  to  dla  mnie,  że  mnie  przyswajasz  : 
to  mnie  jednak  obchodzi,  iż  nie  jesteś  o  lem  przeświad- 
czony, iż  komedya  szkolą  obyczajności  być  powinna. 

Arystofanes.  Już  tam  nie  komedya  ,  gdzie  słuchacz 
ziewa. 

Moliere.  A  gorzej  jeszcze,  gdzie  obrażony  płacze,  a 
młodzież  złego  się  uczy. 

Arystofanes.  Jakże  można  połączyć  wesołość  z  tak 
ścisłą,  jak  ty  o  niej  trzymasz,  obyczajnością? 

Moliere.  Dał  tego  dowody  godny  twój  następca  Me- 
nander1,  a  po  nim  Terencyusz,  choć  nie  Grek,  a  za- 
tem według  was  barbarzyniec.  JNie  śmiem  się  kłaść  w 
ich  liczbie  ,  bom  i  ja  niekiedy  wykroczył,  nie  idąc  za 
tern  właściwem  komedyi  prawidłem,  iż  śmiejąc  się,  nie 
gorszyć  i  obrażać;  lecz,  ile  możności,  poprawiać  oby- 
czaje należy. 


ROZMOWA    XII. 
Między    Kamillem  a   a   Koryolanem  5. 

Koryolan.  Kochaliśmy  ojczyznę  ,  i  daliśmy  krwią 
naszą  tej  miłości  dowody;  jakież  były  skutki  tylu  prac, 
starań,  zabiegów  i  niebezpieczeństw?  nauczyło  nas  smu- 
tne doświadczenie,  iż  pracowaliśmy  dla  niewdzięcznych. 

Kamill.  Alboż  cię  to  nagroda  do  pracy  wiodła? 

Koryolan.  Jest  ona  sprawiedliwą  korzyścią,  i  na  niej 
się  zawiodłem. 

Kamill.  Sam  twój  przydomek  oznacza  czułą  wdzię- 
czność ojczyzny  twojej,  gdy  ci  go  nadała  za  wzięcie 
miasta  Roryolów. 

Koryolan.  Mało  to  było  za  moje  zasługi. 

Kamill.  Wiele,  gdyś  ty  pierwszy  tak  pochlebną  na- 
grodę zyskał  •.  gdy  zaś  jest  sprawiedliwą,  słodkie  uczu- 
cie sprawować  powinna.  Wymagać  więcej  ,  oznacza  albo 
zbyteczną  chciwość,  albo  wyniosłość  nieograniczoną. 

Koryolan.  Popsuły  cię,  jak  widzę,  tutejsze  mędrki; 
które  jak  zaczną  przesadzać  w  wykwintnej  mądrości 
'swojej,  i  ich  nikt,  i  podobno  oni  sami  siebie  nie  rozu- 
mieją. 

Kamili.  Nie  potrzeba  się  udawać  do  Filozofji  i  filozo- 
fów w  rzeczy  prostej,  którą  każdy  pojąć  może. 

Koryolan.  Więc  ja  Kamillu,  prośeiejszy  nad  pro- 
stych, bo  t^go  co  mówisz,  nie  rozumiem. 

Kamill.  Mów  raczej,  iż  rozumieć  nie  chcesz;  więc 
lubo  wiem,  iż  rozumiejącemu  mówię,  czynię  jednak,  jak 
gdybyś  nie  rozumiał,  i  tak  rzecz  tłumaczę.  Służyć  oj- 
czyźnie, nie  jest  to  Irymarczyć,   a  zatem  w  nagrodzie 

1  Menander  kwitnął  po  Arystofanie,  i  komedye  jego  lubo 
przez Terencyusza  nałaciński  język  przełożone,  do  -wiadomo- 
ści następnych  wiikóvv  nie  doszły;  ścitłym  jego  naśladowcą 
był  Terencyusz,  którego  dzieła  stały  się  następcom  w  tym 
rodzaju  pisania  prawidłem. 

2  Kamili  sławny  wódz  Rzymski,  mimo  zasługi  swoje,  po- 
dejściem przeciwnych  skazany  na  wygnanie,  gdy  potem  Gal- 
lowie  Rzym  opanowawszy,  Kapitolium  obiegli t  i  już  im  o- 
płatę  za  odstąpienie  liczono,  przybył  na  pomoc  ojczyźnie  i 
Gallów  pokonał. 

3  Koryolan  wielokrotnemi  dowodami  męztwa  wsławio- 
ny, gdy  z  Rzymu  ustąpić  musiał,  udał  się  do  Wolsków,  i  na 
czele  ich  wojska  gdy  Rzym  obiegł,  ubłagany  prośbami  ma- 
tki i  żony  zwrócił  wojsko,  wkrótce  od  Wolsków  z  życia 
wyzuty. 


szukać  zarobku  :  działanie  to,  samo  przez  się  sercom 
poczciwym  najsłodszą  jest  korzyścią,  i  ojczyzna  dając 
nagrodę, nie  wypłaca  sie  z  długu;  ale  pełniącemu  po- 
winność oznacza  czułość  swoje. 

Koryolan.  Dobrze  to  wszystko,  co  mówisz,  ale  przy- 
znaj ty  sam,  iż  nie  było  ci  to  do  smaku,  gdy  cię  z  Rzymu 
wygnano. 

Kamill.  Porzucać  własne  siedlisko  przykrem  jest 
uczuciem  ;  bolałem  niezmiernie,  gdym  Rzym,  ojczyznę 
moje  rzucać  musiał  •.  ale  uskramiając  w  sobie  czułość, 
zostawiłem  czasowi  odkrycie  prawdy,  a  zatem  niewin- 
ności mojej  ;  przyszła  nakoniec  ta  pora,  i  byłem  tak 
szczęśliwym,  żem  ojczyznę  od  zguby  uratował. 

Koryolan.  Srożej  się  ze  mną  Rzym  obszedł,  i  żało- 
wał tego,  co  zdziałał. 

Kamill.  Może  się  Koryolan  ucieszył  zemstą  ,  ale  mu- 
siała boleć  Rzyrmianina. 

Koryolan.  Prawdeś  powiedział  :  ale  cóż  było  czynić, 
kiedy  się  już  krok  pierwszy  uczynił? 

Kamill.  Przymusić  Rzym,  aby  cię  kochał.  Byłeś 
skrzywdzonym;  bolałeś  słusznie,  ale  zbyt  dałeś  się  u- 
wieść  porywczości  uczucia  twojego. 

Koryolan.  Taż  sama  porywczość,  klóramnie  niegdyś 
zdatnym  w  dziełach  wojennych  czyniła  Rzymowi,  taż 
sama  (przyznać  muszę),  ledwo  go  nie  przywiodła  do 
zguby.  Są  skłonności  wrodzone,  których  przezwyciężyć 
nie  można  :  moje  gwałtowne,  a  trwałe  w  dalszym  ciągu, 
i  w  Rzymie  i  na  wygnaniu  stały  się  nieszczęścia  przy- 
czyną. 

Kamill.  Nie  może  być  większe,  jak  targnąć  się  na 
ojczyznę. 

Koryolan.  A  kiedy  niewdzięczna? 

Kamill.  Obywatele  być  mogą;  powszechność  choć  w 
porywczości  ujmie,  z  czasem  przywróci.  Uczułem  ja  to 
Koryolanie,  gdym  wśród  czci  i  uwielbienia  na  jej  łonie 
życia  dokonał. 

Koryolan.  Nie  uczułem  ja  tej  słodyczy,  gdy  mnie 
wybawiciela  swego  po  śmierci  przynajmniej  Rzym  nie 
uczcił,  a  jednakże  dla  niego  straciłem  życie. 

Kamill.  Matce,  żonie  i  dzieciom  twoim  winien  Rzym 
wybawienie,  i  uczcił  je  wdzięcznością.  Ty  życie  tracąc, 
sameś  się  skarał;  i  jeżeli  tak  wielkie,  jakie  popełniłeś 
świętokradztwo,  usprawiedliwieniejakieżkolwiek  zna ltrżć 
może,  zmniejszyłeś  życia  ofiarą  wielkość  błędu  twojego. 


ROZMOWA    XIII. 
Miedzy   Dakyuszem   królem   Persów,   a   Piastem. 

Daryusz  (patrząc  na  Piasta  zbliżającego  się.)  Z  o- 
dzieży  miarkując,  musiał  to  być  człowiek  pospolity. 

Do  Piasta.  Wybacz  staruszku,  iż  cię  spytam,  czem 
byłeś  za  życia. 

Piast.  Chłopem. 

Daryusz.  I  w  tym  stanie  życia  dokonałeś? 

Piast.  Królem. 

Daryusz.  Chłopem,  królem!  Zwięzła  odpowiedź  ;  to» 
pewnie  ze  Sparly. 

Piast.  Z  Kruświcy. 

Daryusz.  Byieś  więc  chłopem  i  królem? 

Piast.  Chłopem  i  królem. 

Daryusz.  Razem? 

Piast.  I  razem  i  nie  razem. 
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Diarosz.  Staruszku!  te  żarły  wieku  twego  DM 
zdobią. 

Fusr.  Choć  jestem  stary,  mam  słuch  dobry  :  usły- 
szałem więc.  cos  za  pierwszem  na  innie  wejrzeniem  sam 
do  siehie  szeptał.  Z  pozoru  odzieży  osądziłeś,  iż  jestem 
człowiek  pospolity,  a  tralites  na  króla  :  ten  był  królem  i 
chłopem.  Ze  zas  b\ł  razem  i  nie  razem.  ab\s  nie  rozu- 
miał, iż  się  udaję  do  żartów  .  które  i  w  iekow  i  mojemu  ,  i 
mieiscu  temu  nie  s.i  i  r/\zwoite:  tak  rzecz  obwi    1 

lilopem.  bom  >ię  w  tym  stania  urodził;  byłem 
udzielnym,  bo  mnie  na  len  najwyższy  stopień  ziom- 
kowie moi  wynieśli.  I  -  i  przed  wynie- 
sieniem i  po  wyniesieniu  uczyort,  iż  nie  byłem  razem 
królem  i  chłopem  •.  żem  zas  po  wyniesieniu  skromność 
go  sianu  zachował  .  byfeoi  razem  królem  i 
chłopem. 

Diaroaa.  Przyznaje,  iż.  mnie  powierzchowność  u- 
wiodła,  ale  się  temu  d/iwować  nie  powinieneś,  wiedząc 
jaka  była  wspaniałość  Persów. 

A  ja  ii  się  przyznaję,  iż  za  żyiia  nie  wiedzia- 
łem  nawet  o  Persach. 

Dabycsz.  Jakto  być  mogło? 

PusT.  Mogło,  bom  siąg  nie  miał.  a  choćbym  je  miał. 
na  nieby  mi  się  by  ły  ni-  zdał]  . 

Dłrtisz.  Dlaiakiejżelo  przyczyny? 
Pusr.  Bom  czytać  nie  umiał. 
l>tR\i  >z.  1  Byh  s  królem  ? 

Alboż  to  kto  caj  lać  nie  umie  .   królem  być  nie 
ny  poprzedził  pismo,  i  dobrze  się 
działo  za  moich  czas 

Dartcsz.  Cóż  cię  na  tron  wyniosło? 

■iód. 
I)»RYt  sz.  Miód  '.  to  być  nie  może. 
Pust.  Jeżeli   cię  królem    Persów      jakem    się  tu  do- 
wiedziało mógł  zrobić  koń.  a  czerniliby  napój  smaczny 
i  zdrowy,  nie  miał  mi  uczynić  tej  przysługi? 
DłRYrsz.  Wiec  po  pijanemu  tottołes  królem. 
Piast.  Kie  pijaństwo,  ale  wdzięczność  zdarzyła  mi 
panowanie.  Naród  dawny   Sarmatów,  w  prostocie  swo- 
Tiiej.  pray  im.y.  h  cnotach  wstrzemięźliwość 
zaihowynał.    Persów   pijaństwo  było    przywal 
nii  h  zw  \  ,!.  r  przejął. 

Dabtcsz.  Jednakowo  lej  irj  li\  <_  królem  nie  z  miodu. 
lecz  z  konia  \  zwierz  ten  dzielny  wojowników  oznacza. 
Pjłst.  Nie   schodziło  na  męstwie    północ  n\m    naro- 
dom, i  o  lem  wiesz  '.  z  doświadczenia.  Niedja  miodu 
,WJMe*li  mnie  na  tron  ziomkowi-  moi2,   ale   uważyli    w 
..wa/a  ludzkość  i  przemysł  zł.i- 
Mnózlwo  przybyłych  d<>    K rutwic j  na 
obranie"1  króla,  sprawiło  głód    •  zapal 
darstwa    wyslarccył    na    wszystkich    wyżywienie.  Po- 
!    prost] .   ale  (  DOiliwy,    iż 
temu.  k'  /'I  Opnie  umie. 


wyprawi* 
r  wielką  Hwo,  li- 

do krajów  »v 

IJ      władzę 


*    Lub ..  wrdlu; 


unir  1 1 .  \ .  w 
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U  O  Z  MOWA     XIV. 
Mitozy    Krassusem1    a    Kratisim3    iiiozofem. 

K  lssos.  Jakiś  się  tu  wid/ę  Glozof  do  mnie  zbliża, 
poznaję  go  po  minie  i  odzieży  :  z  takich  ludzi  mała  po- 
ciecha,  a  zarobku  na  nich  prawie  żadnego  nie  masz. 
Miałem  ich  między  moimi  niewolnikami  czterech,  i 
wiile  mnie  kosztowali  ,  a  gdym  ii  li  najmował,  al:y  li- 
czyli Filosolji  ,  nie  przyszło  mi  z  nich  i  dwa  procentu  •. 
z  taneczników  /as  i  kucharzów  mii  wałem  czasem  pięt- 
naście od  sia. 

Krates  [przybliżając  się  /  powagą).  Witam  cię  for- 
tuny  czcicielu. 

Krassus.  A  ty  kto  jesteś? 

kiiuts.  Ten  co  nia  gardzę, 

KzaSSCS.  Tym  gorzej  dla  ciebie  niebożę:  znać  z  pła- 
szcza długiego,  któr\  się  za  tobą  wlecze,  żes  lilozof: 
ale  że  len  i  dziuraw}  i  wytarty,  mój  bracie,  twoja  Fi- 
lozofia  niedobrego  gatunku  :  bo   mów  co  chcesz,  bez 

pieniędzy   i   dobrego    płaszcza   zle  na  lym  świecie. 

Krvtis.  Moja  Filozofia  każe  gardzić  wygodą. 

hiiissrs.  1  zębami  klapać  na  mrozie. 

Krates.  Alboż.  się  do  zimna  przyzwyczaić  nie  można? 

Krassus.  Jużci  i  do  ran  i  do  sińców  i  do  guzów;  ale 
na  co  się  przyzwyczajać,  kiedy  się  można  ustrzedz? 

Krates.  A  gdy  przyjdzie  cierpieć,  lepiej  przygotowa- 
nemu, niż  takowemu,  który  tego  nie  zna. 

Krassis.  Mój  kochany,  a  czemuż  się  codzień  umyśl- 
nie nie  dławisz  ,  żeby  ci  nie  było  przykro  naówczas, 
gdyby  cię  wieszać  miano? 

Krvtes.  Złodziejów  t\lko  wieszają;  moja  rada  daj 
pokój  szubienicy. 

Krassi  s.  Co  ty  mianujesz  złodziejstwem? 

Krates.  Posiadanie  tego  ,  co  nie  nasze,  posiadanie 
tego  co  naszem  hyc  nie  powinno,  posiadanie  zbyteczne. 
W  żadnym  z.  łych  rodzajów  złodziejstwa  Kralcsa  nie 
znajdziesz,  a  w  trzecim  Krates  znajduje  ciebie. 

Krassi  s.  U  ciebie  więc  być  bogatym,  jestto  być  zło- 
dziejem. 

Ksatcs.  Kto  ma  nadto,  a  nie  użycza,  kradnie, 

Krissis.  A  ty  się  widzę  przymawiasz  o  jałmużnę, 
panie  filozofie  ! 

Kzatcs.  A  ty  zapomniałeś  o  fem  panie  bogaczu,  iż 
po  śmierci  bogatych  i  ubogich  nie  masz  ■.  z  czegobys 
dał  jałmużnę,  kiedy  ostatni  grosz  dałeś  za  przewóz  Cha- 
ronowi1? 

hinssrs.  A  mógłby  był  przewieźć  za  dwa  szelągi. 

Kzates.  A  cóżbys  b\l  z  trzecim  zrobił  tu,  gdzie  pie- 
warlosi  i  nie  mają  ' 

Kr*.1--'  s.  Zdadzą  sie  one  zawsze. 

Ku  m  s.  A  CO  na  to  powiesz,  gdy  ja  za  życia  jeszcze 
wszystkie  co  miałem,  wrzuciłem  w  morze? 

'   hri«-us  najbogatszy  i  Rzymian,  skrsątnoscią,  oszczędno- 
ścią i  li  nul  I'  m  do  niezmiernych  bogactw  przyszedł;  u  w  ledzio- 
:  nie   tak   sławy  ,   jak    zdobyczy,  podjął  ruj   wojny 

■    i '.irt •  •  ni  i  ni  ii"  j  zginął. 
a   Krates  Rlozul  /In. .iN  dobro  wolnie  w  morze  wrzucił,  izby 


r/<  -/!■  ...I    ilu   ii. i  lik  i 


I  Według  powieści  Mitologji,  dusze  po  wyjściu  j  ciała 
przychoda  łj  nad  rzekę  Sty  zu,  przez  którą  j<-  /  i^k  Mrrkuryu- 
-/.  prowadaściela  odebrawszy,  przewosd  wyanaczooy  od  j 
Plutona  boika piekła  przewoźnik  lał  aama  mitologiczna  po- 
twierdziła, iż  ii/  Ii  i  było  pi  "  i';  '"I  przewozu  Cl 
nowi,  i  dla  Ugo  zmarłym  \%  u  .sta  kładli  piim.nl/.  na  t.ikowa 
opłatę. 
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DZIELĄ  KRASICKIEGO. 


Krassus  (z  zadziwieniem).  W  morze! 

Krates.  Tak  jesl,  w  morze. 

Krassus.  A.  w  głębią,  czy  u  brzegu? 

Krates.  Pewniebys  je  chciał  stamtąd  wydobyć? 

Krassus.  Ale  leż  poco  pieniądze  rzucać  w  morze? 
Uczyniłeś  szkodę  powszechną  krajowi,  szczególną  krew- 
nym lub  przyjaciołom,  żeś  ich  między  nich  nie  rozdał. 
Mogłeś  je  obrócić  na  pomoc  ojczyzny,  na  ozdobę  mia- 
sta, zgoła  na  cokolwiekby  ci  się  podobało.  Wierz  mi, 
bardzoś  zle  uczynił,  żes  wrzucił  pieniądze  w  morze  : 
ale  podobno  żartujesz? 

Krates.  iNie  żartuję,  i  możesz  na  to  od  współczes- 
nych i  pisarzów  tu  z  nami  będących  zasięgnąć  świa- 
dectwa. 

Krassus.  Można  było  komużkolwiek  dobrze  uczynić, 
tyle  jest  zawsze  potrzebnych  ludzi. 

Krates.  Rzecz  zła  nie  powinna  się  użyczać. 

Krassus.  Powiedz  mi  tylko  a  szczerze,  jak  się  zwało 
to  miejsce,  gdzieś  wrzucił  pieniądze  w  morze  ? 

Krates.  Choćbyś  i  wiedział,  już  tam  nie  dojdziesz. 
W  stanie,  w  którym  jesteśmy,  ubóztwo  i  bogactwa  ani 
pomódz,  ani  szkodzić  nie  mogą.  W  stanie,  w  którym, 
byliśmy,  że  bogactwa  a  raczej  chęć  niepomiarkowana 
ich  nabycia  szkodzi ;  i  życie  twoje  niespokojne  i  śmierć 
nieszczęśliwa  największym  dowodem. 


ROZMOWA  XV. 

Miedzy  Horacyuszem  a  Sarbiewskim. 

Horacyusz  do  Sarbiewskiego.  Stronisz  widzę  ode- 
mnie,aja  cię  szukani;  jaka  być  może  przyczyna,  powiedz 
takowego  wstrętu. 

Sarbiewski.  Nie  przystało  uczniowi  poufalić  się  z 
mistrzem,  czekałem  twojego  wezwania. 

Horacyusz.  Rzadkim  przykładem  łączysz  skromność 
z  rymotworstwem. 

Sarbiewski.  Ten  mi  go  dal,  który  śmiał  rozpaczać, 
iż  Pindara  nie  dojdzie  '.  .leżeli  w  równym  ,  a  może 
przewyższającym  mogło  być  takowe  przeświadczenie  , 
cóż  dopiero  w  takim  j^k  ja  ,  klórego  celem  to  tylko 
być  mogło,  iżbym  był  uznanym  jakimkolwiek  przynaj- 
mniej naśladowcą  Horacyusza. 

Horacyusz.  Zbyt  się  uniżasz  ,  a  i  w  chwalebnem 
działaniu  potrzeba  miarę  zachować.  Com  powiedział  o 
moim  poprzedniku  greckim  ,  nie  było  z  mojej  strony 
fałszywą  skromnością-,  ta  czasem  umyślnie  się  podli, 
żeby  była  wzniesioną.  Zapal  pory wczy  Pinclara  tak  da- 
lece zda  się  wychodzić  z  granic  określonych  ,  choć 
wzniesionego  umysłu  ;  iż  słusznie  przypiąłem  Ikaro- 
we  2  skrzydła  zbyt  śmiałym  w  locie  jego  naśladowcom. 

Sarbiewski.  iNie  były  potrzebne  tobie,  któryś  innym 
i  mnie  stal  się  przykładem. 

i  Horacyusz  w  pieśni  II  ,  xięgi  IV  Rytmów  swoich , 
do  Antoniusza  Julego  taki  o  naśladowcach  Pindara  zostawił 
wyrok  : 

Pindarwn  quisquis  slude.t  amulari, 
Jule,  ceratii  ope  Da-dalea 
Nilitur-pennis,  t  itreo  dalurus 
Nomina  ponlo. 
2   Ikar  syn  Dednla  kunsztem  ojca  mając  przyprawione  skrzy- 
dła,  gdy   wydobyty  wraz  z  nim  z    Rreteńskiego  Labiryntu 
zbyt  się  wzniósł  w  górę,  wosk    którym  były  pióra   sklejone, 
od  upału  słonecznego  stopniał,  on  w  morzu  zginął,  które  od- 
tąd imic  jego  nosiło. 


Horacyusz.  Grzeczny  wyraz  nie  jest  dowodem  :  nie 
fałszuj  moich,  ściągały  się  one  do  powszechności  na- 
śladowców, a  jam  się  z  ich  liczby  nie  wyłączał.  Doszły 
nas  dzieła  twoje  •.  sprawiedliw  ie  zyskałeś  wziętosć  i  sławę. 

Sarbiewski.  Wszakto  twój  wyrok,  iż  grzeczny  wyraz 
nie  jest  dowodem. 

Horacyusz.  Powlarzam,  com  szczerze  obwieścił,  iż 
zasłużyłeś  sprawiedliwie  na  chwalę,  której  tak  u  swoich, 
jako  i  u  cudzych  używasz.  Możesz  bezpiecznie  wierzyć 
temu,  co  powiadam  ;  gdy  albowiem  w  równym  kun- 
szcie jeden  drugiego  chwali,  im  bardziej  się  od  zwy- 
czajnego sposobu  myślenia  i  działania  oddala,  tym  bez- 
pieczniej mu  wierzyć  można. 

Sarbiewski.  Wybaczali  '  Anarcharsysowi  Grecy  u- 
silność  jego. 

Horacyusz.  Przyzwyczaiłeś  się  widzę  do  pochleb- 
nych wyrazów  :  twój   Urban2  lubił  kadzidło. 

Sarbiewski.  Nie  było  przykre  i  Augustowi. 

Horacyusz.  A  my  kadzący  znaliśmy  dobrze  naszych 
kadzonych,  dlatego  leż  może  przesadziliśmy  w  kadze- 
niu; ale  jak  oni  mieli  zdrożności  swo^e.  lak  ież  i  nam 
bez  nich  się  nie  obeszło  ;  zwyczajne  lo  ludzkości  piętno. 

Sarbiewski.  Masz  mi  za  zle,  iż  się  zniżam,  a  sam  się 
pokorzysz?  Nie  zniżam  ja  się  gdy  mówię,  iż  zuchwały 
był  zapęd,  chcieć  wstępować  w  twoje  siady. 

Horacyusz.  Sposób  takowego  myślenia  zdaje  mi  się 
być  zdrożnym.  Nie  potrzeba  być  zuchwałym,  ale  gdy 
się  kio  czuje  na  silach,  zle  czyni  kiedy  rozpacza;  gdy- 
bym się  i  ja  był  zbytnie  tą  mysią  zaprzątnął,  ustałbym 
w  zapędzie,  i  nie  zyskał  podobnych  tobie  naśladowców. 
Me  przeczę,  żeś  trudną  rzecz  przedsięwziął,  cudzym 
pisać  językiem  -.  chociaż  więc  ledwo  można  dojść  zamie- 
rzonego celu,  jednakże  tak  rzecz  zdziałać,  jak  tylko  w 
takowej  okoliczności  najlepiej  można,  działającemu  nie- 
małą to  przynosi  sławę.  Miałeś  jeszcze  drugą  dość  wiel- 
ką przeszkodę  w  pisaniu  twojem. 

Sarbiewski.   Jaką? 

Horacyusz.   Twój  stan  3. 

Sarbiewski.  1  owszem  zdaje  mi  się,  iż  stan  mój  za- 
konny od  wszelkich  świeckich  zabaw  i  prac  daleki,  dawał 
mi  sposobność  do  prac  uczonych. 

Horacyusz.    Nie  o  tern  ja  mówię. 

Sarbiewski.  Nie  dorozumiewam  się,  coby  to  miała 
być  za  przeszkoda. 

Horacyusz.  Czytałeś  pieśni  moje  o  Gracyach  A,  Nim- 
fach, Wenerze?  sam  cel  pisania  dodawał  wdzięku. 

Sarbiewski.  Używały  późniejsze  wieki  waszej  Mito- 
logji,  i  ja  niekiedy  szedłem  ich  torem  ,  a  stan  mój  temu 
nie  przeczył :  ale  że  i  w  naśladowaniu  miarę  zachować 
należy,  choćby  mi  stanu  mojego  obowiązki  nie  były  tego 
broniły,  iżbym  się  za  wdziękami  wyrazów  zapędzał,  sama 
mysi  o  skutkach,  któreby  z  czytania  dzieł  moich  nastą- 
pić mogły,  wstrzymaćby  powinna  zapęd  zbyt  uniesio- 
nego pióra. 

i  Anacharsys  Scyta  żył  za  czasów  najzawołańszych  mę- 
drców Grecyi  :  w  naukach  tyle  postąpił,  iż  w  ich  liczbie  po- 
liczonym został. 

2  Urban  VIII  papież  sam  rymotworca,  wielce  szacował 
Sarbiewskiego:  ten  pochwałami  jego  dzieła  swoje  zagęścił. 

3  Horacyusz  kł.idzie  za  przeszkodę  do  rozpostarcia  się  w 
rymotwoistwie  Sarbiewskiemu,  stan  jrgo  zakonny  :  w  tym 
bowiem  życie  wiodąc,  w  dość  młodym  wieku  umarł  w  War- 
szawie, będąc  kaznodzieją  Władysława  IV. 

i  Gracyeboginie  wdzięków  :  Mitologiaczyniłajetowarzy- 
szkami  Wenery.  Trzy  ich  było:  Aglae,  Eufrozyna,  Talia. 
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Hoatcrosz.   Więc  o.l  .Nimf  strodisz!  Gracyom  nie 

sprz\ 

leieli  rlaton  uczniom  i  miłośnikom  Filo- 
mI  Gracyom  czynić   ofiary,  czerniliby  od  nich 
stronić  mieli  rymolw 

Horacycsz.  Jednakie  ich  wzywanie  szkodliwem  mie- 
nisz. 

Sarbiewski.   Bynajmniej  ;  sames  im  przyznał  icb  sa- 
(traliir  tłe<cenles.  W 
tym  więc  zamiarze,  ii  z  wdziękiem,  skromną "wstydli- 
'  iczą.  ofiary  im  od  wszystkich  Daleką. 


ROZM  (IW  V     XVI. 


nrnzY  KaoM«    'vii  kii  itm 


Kato.    Pewnie  myślisz  mnie  zapraszać  na  wieczerzą 
\  poili  na  J. 

I.tkiiLis.  Alhoż.  uprzykrzyło  ii  się  przebywać  na 
pola:  h  Elizejskich,  i  ili>.  sz  «io  ić  do  Rzymu? 

Kito.  Nie  pola  Elizejskie  przykrzą  mi  się,  ale  wcale 
niespodziewani  towarzysze,  Lórych  zastałem  ,  i  którzy 
tu  coraz  przychodzą. 

1. 1  kii  lis.  A  od  sądu  Minosa*  trudno  powoływać  <lo 
,  .  tak  5  jak  ty  w  Rzymie  do  ostatniej  zgrzylua- 
l.lhs. 

Kłto.  Gdybyś  w  nim  bvł  za  moich  czasów  ,  pewnie- 
hvm  cię  tam  uie  scierpiał. 

Lisilms.  Przynajmniej  ci  na  ochocie  nie  zbywa: 
łagodniejsze  są  bogi.  które  mnie  i  ciebie  cierpią. 

K*to.  Ze  mnie,  to  sprawiedliwość:  ie  ciebie,  to 
zhytek  dobroci,  którego  ja  pojąć  nie  mogę. 

Lukullus.  A  choć  byłeś  wielce  pojętnym  tam,  gdzie 
szkodzić  mogłeś. 

Kato.    Wymawiasz  mi  to  .  z  czego  się  ja  przy  moej 
nienadweręionej  cnocie,  jak  r*  życia  chlubiłem,  tak  i 
po  smieni  chlubię.    Nienawiść  zbro  - 1  u  i  największą  jest 
zlowieka  za'' 

LsKOLLOS.    Ale  nie  wiem.  >7v   jeM  właściwym   cnnly 
•  m.  żebj  przez  swoje,  nieuźytość  i  dzik 
esła  na  siebie  po«»ze.  hm  nienawiść.  Maja.  od  niej  z  l>  ro- 
dnie odrazę,    ale  g  u  jesl  taka.  ;ak  hyc  powinna,  ludzką, 
L.  i\|k(.  b\  i  •  i.i  ą,  łago- 

dzi umy>l\  i  odrazę  knsobte  tzoui 

Kat"     n  ticj  podobno  tych  pięknych mazym 

od  twoich  stołowych  hlozolow,  którzy    aajadtl 


■   Rzymie, 

ifAj   d*VTnT<  h    IWIiIi/W    l  Z'  !•  l>  I.        i      W.     nn       I     ■ 

- 

zbył,  lubo  przy  coorie,  dzikim 

Mm.  L^ 

»    Lukullut,   równie  nanką,    jik    (l/I-  Uroi  yrojpnnrmi   zm- 
m  tdiĄC  na  co  - 

■  •  b,  i  w   spokojne   (  ,,    w»7ód  j.  «ln  .> 

'  h  wMs^łi^1 

i   M<b  W    Apollmor  .     .   <1<,.  bo- 

ót  i.  •wj<1  >lka  3o,ooo  »loi 

!'Wiwra  -I 

.ty  jt  Charon  n* 

diuga  »tron<;  Arhrrontu  [.rrwonl 

H»  k»    loU.  eaotwila  sap  wirdzio- 

mj ,   w    tuLaTTirznyrb    by  I    EaUrgack    »'    w»poloLy  walelami 


opiwsiy  na  twoich  biesiadach  ,  gdyś  po  sytnej  wie<  serzi 
usypiał  i  drzymał,  prawili  ci  le  bajki. 

li  mi  i  DS.  Bj  lem  w  sianie  słuchać  ich  i  po  wieczerz]  . 
tobie  jak  mówią,  nie  często  się  to  /dar/\lo   '. 

Kato.    Alhożto  solne  podoehoeić  nie  wolno  ? 

I.imuis.  Niewolno,  osobliwie  temu  ,  którj  /h\  I 
ostro  .  wszystkie  inne  podochocooia  guni  :  wolno  sobie 
niekiedy  podoehoeić.  lecz.  w  mierze. 

K  irii.  Aleto  podobno  nic  w  mierze,  gdy  kto  traci  pie- 
niądze na  zbytki? 

I.i  kiiii  s.  Gdy  kto  traci  majątek  na  zbytki  ,  ale  gdy 
kto  część  intrat  dostatnich  obraca  na  uczciwe  użycie, 
miara  się  aachowywa. 

K  kto.    Zawsze  ile,  kio  nadto  wydaje. 

l.iKim  s.   Gorzej,  gdy  daje  w  Lichwę  *. 

Kato.  Jakes  mógł  znieść  owę  Pompejusza  odpo- 
wiedź, aby  choremu  jeść  kwiczoły  radzono,  wtenczas 
g  !v  ich  dostać  nie  było  można,  i  lys  je  tylko  tuczone  cho. 
wał  •.  a  OS  brzydząc  się  zbytkiem  twoim,  rzekł  ,  iż  wsty- 
dziłby się  uzdrowienia,  gdyby  je  z  twojego  marnotra- 
wstwa zyskał. 

I.i  kcli.i  s.'   Przebaczyłem  choremu. 

K  \to.  Jednakże  rzecz  niepodobna,  abyś  się  naówczas 
nie  zawstydził. 

Lukullus.  Każdy  ma  zdrożnosci  swoje,  jednak  gdy- 
by się  byli,  tak  jak  ja  drozdami,  lub  kwiczołami,  Ju- 
liusz z  Pompejuszem  zatrudniali  ,  nie  byłaby  wolność 
Rzymska  zginęła. 

Kato.    Ale  byłby  Rzym  zniewieściał. 

Lukullus.  Bronić  złego  nie  mogę:  mniejsze  jednak 
nad  większe  podobno  i  ty  przenosisz. 

Kato.    Żadnego  cierpieć  nie  mogę. 

Lukullus.  Znać,  iesiędo  żadnego  nie  poczuwasz  ;  a 
to  jest  najgorszem. 


ROZMOWA     XVII. 

M1EDZT    JULIUSZEM    CEZAREM    A   PRZEWOŹNIKIEM    '. 

Juliusz    do  przewoźnika).   Czemu  ty  się  śmiejesz? 

Pb  zł  woźniK.  Ho  mi  się  śmiać  podoba;  ja  ciebie  nie 
pytam  o  to,  dlaczego  siedzisz  smutny  na  lem  czółnie  i 
wzdychasz, 

Jllh  sz.  Po  lak  śmiałej  twojej  odpowiedzi,  domyślam 
si<;.  iż  mnie  nie  (nasz. 

Przewoźnik.  Albożci  nasz  sternik  Charon  nie  powie- 
dział, iż  masz  prawo  pierwsze  miejsce  zasiąść  za  to,  żeś 
mu  lyle  nieboszczyków  przesłał? 

Juliusz.    Nie  mianował  mnie  jednak  po  nazwisku. 

Przewoźnik.  Prawda,  ale  gdy  powiedział,  iż  lys  naj- 
więcej mu  dusz  posłał  do  przewozu,  tein  samem  ciebie 
mianował. 


>  Inne  cnolj  Katona  kaziła  nirw*ti  ?•  rur  liwosY  w  napoju, 
'■•]  V  i  •  <  <  j  -i^  i  w  osialnirj  łtarości  nir  |io\>»'i  iągoąt. 

-  "M . i-fl 7 v  i nnr ni !  zarzut  imi  itaruzrmu  (katooowi,  o  którym 
ta  v\  zim  mk»,  l«n  n.tjli  i: i! z  '  j  -I  \%  i'  ,■  ■■'•  ii^nii^  ,  w .  uwiidz.u- 
r.A    \  ikoni>IWfm  z  li<  liw_\  ~7ii  k    1  /ii  ollkow. 

3  Gdy  sie  Juliu-z  doczrkad  nit    mógł  •■kraów,  które  ma 

na    )nz'v».i^e    w<.j-k    z.    Brunduzyom    prsyjaM    mi. iły,   mimo 

i ■ ,  i  .  «  .'i  .',<l  /mi) ;  w  -i  ulł  aa  li.il ;  i  (insi  ił  (i« 

ik,     W  ill/.jr    rrn  37 

wzmuRająi  cbciał;  powstał  z 

izy    su;    poznać    pi  f*Ua*zt>Tu  niu    r/<M  :  płyń 
rzara  wietieit  •   jr-u  loty:  Catarcm  vehn   Ca->a- 
ritfUĄ  fortunom.  Plutarrb  w  żyriu  Jalin«»  Cezara. 
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Juliusz.   Czemże  mnie  być  sądzisz  ? 

Przewoźnik..  Tem  ,  czem  byłeś,  najsławniejszym  za 
twoich  czasów  krwi  ludzkiej  rozlewcą. 

Juliusz.   Było  tylu  innych. 

Przewoźnik.   Przeszedłeś  ich  Juliuszu. 

Juliusz.  Więc  moja  sława  i  ciebie  doszła;  zdajesz  mi 
się  albowiem  być  człowiekiem  z  gminu. 

Przewoźnik.  Alboż  cię  i  tacy  nie  znali;  gdyś  ich 
kraje  pustoszył!  Tyś  teraz  z  gminu,  gdy  cię  ta  łódka 
trwoży,  a  ja  w  niej  z  twojem  podziwieniem  spokojnie 
siedzę.  Nie  rozumiej  jednak  ,  że  się  z  ciebie  natrząsam  , 
bo  to  byłoby  nieludzkością  ;  muszę  ci  się  jednak  przy- 
znać, iż  przyczyną  śmiechu  mojego  to  było,  żem  cię 
poznał. 

Juliusz.    Alboś  mnie  kiedy  widział  za  mego  życia  ? 

Przewoźnik.  Pewnie  twarzy  mojej  nie  przypominasz 
sobie,  bo  wy  panowie  z  góry  tylko  na  nas  rzucając  okiem, 
nie  mogliście,  ani  możecie  zatrzymać  nas  w  pamięci  ; 
my  przeciwnym  sposobem  ciekawie  patrzyliśmy  na  rzad- 
kie dla  nas  widoki  ,  a  dopieroż  gdy  straszne  ,  jakim  ty 
byłeś  i  tobie  podobni. 

Juliusz.    Mnie  chwalili  z  dobroci. 

Przewoźnik.  Z  tego  może,  żeś  mniej  był  strasznym  : 
byłeś  nim  jednak.  Chwalili  cię  z  dobroci,  ci  co  się  ciebie 
bali,  ci  co  chcieli  cię  oszukać.  Ale  ty  coś  nie  tylko  był 
panem,  ale  miałeś  rozum,  alboś  im  wierzył? 

Juliusz.  A  ty  choć  z  gminu  i  niby  prostak,  nie  zle 
widzę  i  myślisz  i  mówisz. 

Przewoźnik.  Jeżeliś  mniemał,  iż  w  gminie  nie  mo- 
żna dobrze  ani  myślić  ,  ani  mówić,  jak  się  to  z  twego 
zagadnienia  wydaje,  ja  ci  choć  gminny  i  prostak  wręcz 
powiem,  iż  wy  niegminni  umieliście  mówić,  ale  nie 
myślić. 

Juliusz.  Obeszłoby  się  bez  tych  uwag  ;  powiedz  gdzieś 
mnie  widział. 

Przewoźnik.  Pamiętasz,  kiedy  nie  mogąc  się  okrętów 
twoich  doczekać  ,  puściłeś  się  sam  jeden  w  łódce  na 
morze  z  Epiru  do  Brunduzyum? 

Juliusz.  Któżby  o  takiem  dziele  zapomniał?  pokazała 
się  w  niem  moja  odwaga  i  stałość  umysłu. 

Przewoźnik.  Może  inni  tak  myśleli  :  jam  cię  w  owej 
łódce  przewoził. 

Juliusz.  Więc  miałeś  zaszczyt  być  uczestnikiem  wiel- 
kiego dzieła. 

Przewoźnik.  Bynajmniej  ja  sobie  tego  zaszczytu  nie 
przywłaszczam,  boś  mnie  przymusił  puszczać  się  na 
morze,  kiedy  się  puszczać  nie  należało.  Wybacz,  coć 
powiem  •.  gdybym  był  to  dobrowolnie  uczynił  ,  co  z 
musu  czynić  musiałem ,  nie  brałbym  stąd  dla  siebie  za- 
szczytu. 

Juliusz.  Znać,  żeś  z  gminu,  gdy  nie  czujesz,  jakiem 
to  było  dla  ciebie  szczęściem  wieźć  Cezara  i  losy  jego. 

Przewoźnik.  Pamiętam,  żeś  to  powiedział ,  gdy  się 
morze  burzyło  ,  i  rozumiałeś,  iż  tak  się  ciebie  zlęknie, 
jak  Gallowie  i  Hiszpani  ;  ale  ,  jak  na  złość  ,  burza  coraz 
się  wzmagała,  i  gdyby  nie  ja... 

Juliusz.   Śmiesz  sobie  moje  ocalenie  przypisywać? 

Przewoźnik.  Zapewne,  żeś  go  winien  mojemu  wio- 
słu, a  jeżeli  los  jednego  z  nas  miał  zmiękczyć  bogi ,  nie 
wiem  kto  bardziej  zasłużył  na  takie  względy  -.  czy  ten  co 
ludzi  gnębił ,  czy  ten  co  się  w  stanie  swoim  poczciwie 
sprawiał.  Na  innej  teraz  płyniemy  łodzi ;  Charon  nas 
wiezie  i  losy  nasze  :  ja  się  śmieję,  a  ty  wzdychasz. 


ROZMOWA    XVIII. 

Miedzy  Dyonizyuszem  '  młodszym,  tyranem  syrakuzy, 
a  auzoniuszem  2  konsulem. 

Auzoniusz.  Nie  spodziewałem  się  tego,  iżbym  Tyra- 
na na  polach  Elizejskich  zastał. 

Dyonizyusz.  Tak  jak  się  Rzymianie  nie  spodziewali, 
aby  bakałarz  konsulem  został. 

Auzoniusz.   Jakżeś  tu  trafił? 

Dyonizyusz.  Tem  trafiłem,  iż  umiałem  znieść  nie- 
szczęście moje,  tak  jak  teraz  twoje  niewczesne  i  grubi- 
jańskie  pytanie  znoszę.  Żebym  cię  jednak  przeświadczył 
o  tem,  jak  nie  trzeba  sądzić  o  rzeczach  z  nazwiska  i  po- 
zoru, wiedzże  o  tem,  mistrzu  krasomowslwa:  iż  nazwi- 
sko Tyranów  w  Grecyi  nie  oznaczało  okrucieństwa  i 
dzikości,  tak  jak  u  was,  gdyście  niem  uczcili  Tyberyusza, 
Kaligulę,  i  Nerona.  Gelon  i  Hieron  poprzednikowie  moi 
w  Syrakuzie,  więcej  nierównie  byli  warci  nad  Gracyana 
wychowańea  twojego,  który  gdyby  od  ciebie  przechwa- 
lonym nie  był,  ledwoby  o  nim  wiedziano. 

Auzoniusz.  Tak  ,  jak  o  tobie,  gdyby  cię  był  Platon 
nawiedzinami  swojemi  nie  uczcił. 

Dyonizyusz.  Obszedłbym  się  był  bez  tej  grzeczności. 

Auzoniusz.  Wszakżeś  go  sam  do  siebie  zaprosił. 

Dyonizyusz.  Bom  się  tego  nie  spodziewał,  na  co  mi 
te  nieszczęsne  nawiedziny  potem  wyszły. 

Auzoniusz.  I  owszem,  jakem  już  wspomniał,  bez  Pla- 
tona ledwoby  kto  o  tobie  wiedział. 

Dyonizyusz.  Wolałbym,  iżby  o  mnie  nie  wiedziano, 
byłbym  albowiem  spokojnie  na  ojcowskim  tronie  życia 
dokonał.  Ale  mojego  nieszczęścia  i  upadku  ten  sam ,  o 
którym  mówisz,  że  mnie  wsławił,  stał  się  przyczyną. 

Auzoniusz.  To  być  nie  może,  wszak  Platon  był  naj- 
znamienitszym z  filozofów. 

Dyonizyusz.  Tem  też  mnie  podszedł.  Ujęty  miłością 
nauk  sprowadziłem  go,  uczył  on  niby,  a  tymczasem  w  zbu- 
dzą! przeciw  mnie  Dyona3,  także  swojego  ucznia,  i  na 
tein  się  skończyła  nasza  Filozofia  ,  iż  ja  tron  ,  on  życie 
stracił. 

Auzoniusz.  Mówisz  to  przez  żalu  twojego  i  zemsty 
uprzedzenie  :  i  owszem  zato  żeś  rad  Plafonowych  słuchać 
nie  chciał,  oburzyłeś  przeciw  sobie  lud  Syrakuzy. 

Dyonizyusz.  Już  przygotowany  od  Platona  i  filozofi- 
cznych uczniów  jego  na  oburzenie. 

Auzoniusz.    Gdy  się  nie  znaleźli  takowi ,   którzyby 

•  Dyonizyusz  młcdszy  syn  i  następca  Tyrana  Syrakuzy  te-* 
goż  nazwiska,  dla  złych  rządów  i  rozpusty  dwukrotnie  z  Sy- 
rakuzy ustąpić  musiał;  po  powtórnem  wygnaniu  osiadł  w  Ko- 
ryncie, i  tam  ucząc  szkół  życia  dokonał. 

2  Auzoniusz  (Decius  Magnus)  mistrz  Grammatyki  i  Reto- 
ryki w  szkołach  Burdygaleńskich,  miał  zaszczyt  być  nauczy- 
cielem Gracyana  syna  Waicntyniana  cesarza.  Wdzięczny  mi- 
strzowi wychowaniec,  wyniósł  go,  wstąpiwszy  na  tron,  na 
godność  znamienitą  Konsulatu.  Dzieła  jego  prozą  i  wierszem 
pokilkakrotnie  z  druku  wyszły.  Do  niego  był  przystosowany 
ów  wiersz  : 

Si  fortuna  volet,fies  de  Bhelore  Consul; 
Si  -uolet  kac  cadem,Jies  de  Comule  Pheler. 

3  Dy  on  obywatel  Syrakuzy  miał  pos'lubioną  sobie  córkę 
Dyonizyusza  pierwszego,  a  zatem  siostrę  następnego  po  nim 
Syrakuzy  jedynowładcy:  s'cisłą  powziąwszy  z  Platonem  przy- 
jaźń, gdy  rozpoczynał  bunty,  z  Syrakuzy  wygnanym  został  : 
powrócił  zwygnaniaz  zaciężnyffi  z  Koryntu  ludem,  i  Dyoni- 
zyusza do  ustąpienia  przymusił,  wkrótce  jednak  potem  od 
współobywateli  zabity  został. 
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przv  tobie  obstawali,  loi  samo  jest  powodem,  żeś  rad 
Plafonowych  uie  słuchał. 

DrosiZYi  s-i.  Dajże  OM  z  nim  pokój,  znać  żes  sani  nie 
wiedział,  co  to  jest  /a  rodsaj  U  llotofy.  Napatrzy  lem  się 
ja  ich  dosyć  ma  mojem  wygnaniu  •.  a  gdy  osiadłam  w  Ko- 
ryncie, przypatrzyłem  się  /  Uszka  owym  mniemanym 
mędrcom.  kiorz\  czczemi  słowy  innych  łudząc  śmieją 
chusuiudaonych,  zwłaszcza  gdy  sami  korzystają 
z  obłudy. 
Ai  zos  Koryncie  otworsyłeśsakoicT 

nosi,  co  o  mnie  Iwierdrą, 
jakobym  w  rozpuście  i  podłości  ostatek  życia  mojego 
przepędził.  Otworzyłem  szkole.,  bom  z  nauki  niiai  do  le- 
go sposobu    - 

Osobliwem  losu  igrzyskiem,  otl 
ja  zaczął,  tyś  ds  lem  skończył;  rozmawiamy  więc  zaobą, 
jt  z  bakalarza  konsul,  ty  z  króla  bak.:. 

A  w  tych  odmianach  naukę  obadwa  wiel- 
jeżeli  cię  ta  wyniosła,  wstrzymała 
pewnie  od  dumnej  zuchwałości,  lak  jak  mnie  od  upodlę- 
itatniej  rozpaczy. 


aOZMOWA  XIX. 

Mizuzt    Ptolemeuszem  •    królem   Egiptu  .    a   Omarem  3 

KALIFEM. 

■swat.  Znać  z  powierzchowności  twojej,  iż  byłeś 
Muz  nieprzyjacielem. 

Oaia.  Dopierom  się  po  śmierci  o  Muzach3  dowie- 
dział. 

Ptolemeusz.  Lepiejby  było  dla  nauki  i  kunsztów ,  gdy- 
byś je  był  czcił  za  życia. 

Om  ar.  Próżniaków  to  było  rzemiosło  i  choćbym  i  za 
życia  miał  o  nich  wiadomość,  nie  zyskałyby  odemuie 
kadzidła. 

Ptuifmfi  sz.  Gdyl  znał,  taiłby  cię  podo- 

bno zapach  najrozkoseniej  zasilał. 

Om».  Bo  właściwy  ryeeraom  :  tego  mi  w  tak  szaco- 
wnym wynalazku  i  I     rwiss  4  wymyślił. 

nadarzy  1.  i  gdyby  ten.  któ- 
remu się  przytrafił,  mógł  był  przewidzieć,  jak  wielu 
■  przyczyną,  nie  byłby  użyczył  innym 
*  ynalazku.  w  ktor\  raby  szkodę  ludzkości  uznał. 
Oma>.  Mniejsza  o  to.  gdy  idzie  o  zwycięstwo. 
PniLEMEi  sz.  Znać  po  wy  razie,  iż  nie  byłeś  nauka  otwie- 
conym. 

Om»z.   Wiem  do  czego  taaiersass,  żal  <i  twojej  l>i- 
mi  t<  ż  za  to  straśaiki 
i  opałacze  łazien  Alesandryjskicb  dziękowali ,  len  im 
srydatka  na  drzewo  osu  sędzi] 5. 

Philadelfoj 

-■nejbibliolrl  ki'j 

Inik    M    liomrt.i.    trwri  po  rur,, 
liawną  w 

I',   ich  ą  , 

limrn.1    Lr."n  i  Kall 

*  RorlhoM  Szwrartł    r  ranri.zkaa  Ir 

inni. 

adryjska, 
'  numukrypl 

<    w  Alc- 


Ptoi  uii  i .-/.   Godny  żarł  d/ida. 

Oa  ta.    W  edług  ciebie  niegodiia ego.  św iętokradzkie- 

go  j  ale  odmienisz  zdanie,  gdy  ci  powiem,  żem  lo  cz>- 
nil  /.  nabożeństwa. 

Ptoi.kmiisz.    Nie  do  Muz  zapewne. 

OsUB.  Musiałeś  mieć  do  nieb  osobliwszc  przywiąza- 
nie .  kiedj  ci  z.  myśli  nie  aryebodaą, 

Ptolemeusz,  To  co  ich  cześć  oznaczało ,  było  moim 
celem,  jak  być  powinno  każdego  uczciwego  człowieka, 
tym  bardziej  monarchy. 

('mir.    Żeby  był  bakalarzem. 

Proinuusz.  Mniej  jest  ten.  niż  bakałarzem,  kto  bę- 
dą<   w  błędzie,  nie  daje  się  oświecić. 

Om  vii.  Nie  siniałbyś  tak  mówić  za  niego  życia,  byłbyś 
albowiem  pewnie  lam  poszedł"}  gdzie  twoje  \iążki. 

Ptolzhcoss.  Ale  i  t\  naówczas  nie  byłbyś  moich 
\i.uek  dostał.    Nie  cierpiano  zbójców  za  moich  czasów. 

Owsa.  A  cierpiano  Alezandra,  od  którego  się  twój 
ojciec  w  tern  rzciniesle  ćwiczył. 

ProŁmosz.  Szanuj  wielkich  ludzi,  a  przynajmniej 
nie  gadaj  o  tych  .  na  których  się  nie  znasz. 

Omir.  Na  czciciela  Muz.  ,  to  niegrzecznie.  Mnie  się 
zdawało,  że  one  UCłyły,  jak  to  z.  równemi  ,  a  tym  bar- 
dziej jak  z.  wyższemi  mówić  należy.  Co  było  iwojein 
królestwem  ,  siało  się  potem  małą  cząstką  państwa 
mojego. 

Ptolemeusz.  Nie  był  Egipt  Egiptem  ,  kiedyś  ty  nim 
rządził. 

Omak.    Pewnie  dlatego,  iżxiążek  nie  miał? 

Ptolemeusz.    Niechcący  prawdęś  powiedział. 

OlU R.  Chcący  ją  powtarzam  •.  według  ciebie  stracił 
Egipl  wartość  swoje  spaleniem  ziążek  .  według  mnie 
zyskał  poznaniem  Alkoranu  ,  i  lo  było  pobudką  dla 
mnie  do  zburzenia  biblioteki  Alexandryjskicj  ,  gdym 
rzeki  :  albo  są  przeciw  Alkoranowi,  albo  za  nim  :  jeili 
przeciw,  warte  stosu  ;  jeśli  za  nim,  on  wsparcia  cudzego 
niepotrzebuje. 

1'ioi.imi  i  sz.  Powiadali  nam  tu  przychodnie  z  tam- 
tego świata,  o  tym  twoim  dzikim  wyroku. 

Omah.  Nie  jesion  tak  dzikim,  jak  ty  mniemasz.  Cóż 
wam  xięgi  nadały  ? 

Pioi.Ljuusz.    Wszystko. 

Om  a  u.    Dobre  ,  czy  złe? 

Ptolemeusz.   Dobre. 

Omar.  Mój  Greku,  posłuchaj  Saracena  ,  może  się  on 
nie  tak  dzikim  ukaże  ,  jak  ty  rozumiesz.  Twoim  skła- 
dem siążek  opalały  się  Alezandryj  łaźnie  przez  trzy 
.i  miało  ich  być  kilkakroć  slotysięcy. 

Pi  oi  i  mi  i  sz.    Sam  zważ  ,  jakielo  były  skarby. 

Ouar.  Dolne  zięgi  są  rzadkie  ■.  mniemać,  żeby  mię- 
dzy kilkakroć  stotysięcy,  kilkadziesiąt  .  kilka  tysięcy,  a 
I  i  1  La  set  byłodpbrych,  i  to  jeszcze  ledwo  nie* 
zuchwałe  mniemanie.  Międzj  ziemi  są  jedne  głupie  ,  o 
te  mniejsza;  drugie  złe  ze  swojej  istoty.  Miedzi  temi, 
które  dobrami  zowiąfsą  jedne,  ze  stylu  dobre  ,  z.  rzeczy 
rie  dobre  z.  rzeczy,  ze  stvln  ladaco ;  są  nako* 
niei  .  a  takich  najwięcej,  co  jedna  drugą  powtarza.  Żem 
"o.  oszczędził  nudności ,  albo  zgorszenia,  dziękować 
mi  za  ii.  należy. 

Ptolbhzusz.  Nii'  /li-  bronisz  siej  .sprawy.  Byleby 
jedna  n  sejeefej  liczbie  spalonych  była  dobra  ,  jużbyś 
byi  winu\ ni. 

A  kto   wie,  czyby   la  jedna  nie    powiedziała, 
•  /  li  ,żi  !.  •  >!.   jść  można. 
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ROZMOWA   XX. 

Między  Antoninem  cesarzem  Rzymskim  »,  a  Mikronem  2, 
tyranem   syrakuzy. 

Hieron.  Nic  mnie  tak  nie  bawi  na  tych  tu  polach  Eli- 
zejskich, jak  gdy  rozmawiam  z  przybywającymi  ,  i  wy- 
pytuje, się  ich  ,  co  się  dzieje  na  śniecie,  i  co  o  nas  na- 
stępcy mówią.. 

Antoni*.  Masz  przyczynę  miłego  zabawienia,  gdy 
coraz  odbierasz  trwale  dowody  uszanowania  i  sławy,  na 
klóra.  zasłużyłeś. 

Hieron.  Zawstydzasz  mnie  pochwałą  twoją  ,  nie- 
równie godniejszy  jej  odemnie. 

Antonin.    Nadto  siępokorzysz  ,  a  mnie  pochlebiasz. 

Hieron.  Nie  zyskałbym  twojego  szacunku  ,  gdybym 
bvł  pochlebcą.  Zem  małym  krajem  jakożkolwiek  zarzą- 
dzać umiai,  przyniosło  mi  to  dość  dobre  imię;  ale  gdy 
się  zapatruję  na  ciebie,  który  na  czele  Rzymskiego 
mocarstwa  osadzony,  wszystkich ,  którym  rozkazywać 
mogłeś,  lak  słodko  ująłeś  ,  iż  powszechnym  nieograni- 
czonego państwa  odgłosem  ,  zostałeś  uwielbionym  :  wi- 
dok takowy  zbyt  upakarza,  iżby  kto  z  tobą  śmiał  iść  w 
porównanie. 

Antonin.  Nie  obszerność  kraju,  ale  sposób  rządze- 
nia czyni  zaszczyt  i  chwalę  rządzących ;  tak  więc  szczu- 
j  płość  Syrakuzy,  jak  obszerność  Rzymskiego  państwa  , 
I   mogły  równą  i  tobie  i  mnie  uczynić  wziętość. 

Hieron.   Jeżeli  mię  więc  przymuszasz  do  uznania  ja- 

[    kiejkolwiek  wartości  mojej  ,  co  powiesz  na  to,  gdy  tak  o 

tobie,  jak  i  o  mnie  ledwo  uczynili  wzmiankę  kronikarze; 

obszerni  jednak  aż  nadto  w  opisie  panowania  innych  , 

niegodnych  czasem  i  wspomnienia. 

Antonin.  Temu  sieja  nie  dziwuję,  i  ty  dziwować  nie 
powinieneś.  Piszący  dzieje  narodów,  najlepsze  wymowy 
i  dzielności  stylu  znajdują  żniwo  w  czynach  okazałych  , 
jakiemi  są  po  większej  części  wojny  ,  a  zatem  w  dziełach 
bohalyiów  :  te  gdy  i  rozmaitością  zdarzeń  i  wielkością 
straty,  lub  korzyści  dziwią  czytających  ,  czytanym  na- 
dawają  chęć  do  powiększenia  jeszcze  dziwu  :  nie  tak 
więc  o  prawdę,  jak  o  własny  szacunek  starowni  i  skrzęt- 
ni ,  gdy  się  im  widzi ,  iż  rzecz  nie  dosyć  wydatna  ,  nad- 
dają  ze  swego.  Stąd  owe  przewlekle  opisania  ,  zdobycia 
miast,  bitew  srogich,  znękania  narodów,  tak  dokładue, 
jak  gdyby  ów,  co  pisał,  był  przytomnym  temu  co  się 
działo  •.  stąd  owe  mowy  wodzów  do  żołnierzy;  jak  gdy- 
by prawiący  myślał  naówczas  o  krasomowstwie,  który 
zatrudniony  i  swoją  własną  sławą  i  usługą  krajową,  ani 
miał  czasu,  ani  sposobności  do  prawienia  oracyi  ,  zwła- 
szcza wśród  wrzawy  i  tumultu,  któryr  bitwy  poprzedza. 
Komużby  on  prawił  owe  przewlekle  perory  ?  gmin  albo- 
wiem wojskowy  wówczas  ocaleniem  własnem,  nagrodą  i 
miłością  kraju  jedynie  zajęty,  aniby  znal  dla  swojej  pro- 
stoty szacunku  przesadzonej  okrasy,  aniby  jej  mógł  sły- 
szeć dla  wrzasku  i  oddalenia.       4 

1  Antoninus  Pius,  cesarz  Rzymski,  pochodzący  z  Gallji  , 
urodził  się  w  mies'cie  włoskiem  Lanuyium  roku  86  po  naro- 
dzeniu Chrystusa  :  wielkiemi  przymiotami  ozdobiony,  będąc 
wprzód  prokonsulem  w  Azyi  i  Włoszech,  przybrany  został 
za  następcę  od  Adryana  cesaiz:i.  Panowanie  jego  spokojne; 
sprawiedliwe,  rozsądne,  uczyniło  go  przykłademmonarchow: 
rządził  Rzymem  lat  22. 

'  Hieron  drugi  dobrowolnie  od  współziomków  na  tronie 
osadzony,  przez  lat  54  w  pokoju  rządził  państwem,  i  ta  pora 
najszczęśliwszą  była  dla  Syrakuzanów. 


Hieron.  Jeszczebym  ja  to  wybaczył  pisarzom,  gdy 
się  dla  okazania  stylu  nad  dzielmi  wojennemi  zastana- 
wiają •.  ale  możnaż  ich  wieloniówność  usprawiedliwić  , 
gdy  się  nad  okazaniem  i  wyliczeniem  zbrodni,  Kaligu- 
lów.T yberyuszów.  Neronów.  Domicyanów.  niegodnych 
poprzedników  twoich,  tak  szeroce,  jak  gdyby  z  upodo- 
baniem rozpościerają. 

Antonin.  Wiedz  o  lem  cnotliwy  Hieronie,iż  równie 
a  może  więcej,  pomaga  ku  dobremu  rozciągły  opis  bez- 
prawia i  zbrodni  ,  jak  cnoty  wyobrażenie  ;  ta  sama  so- 
bie bęuąc  zaletą,  pomocniczej  usługi  nie  potrzebuje  ; 
zbyt  zas  wielki  jest  powab  ku  złemu  w  każdym  człowie- 
ku ,  iżby  samo  przez  siebie  dzielnie  odrażać  mogło  ; 
trzeba  się  więc  nad  szkaradnością  skutków  jego  nie- 
kiedy  szeroce  zastanowić  ,  iżby  tym  mocniej  wpoić  i 
wkorzenić  ku  niemu  odrazę. 

Hieron.  Jednakże  choć  cnota  sama  sobie  wystarcza, 
cnotliwym  potrzeba  zasilenia,  o  to  w  sławie  następnej 
znajdują. 

Antonin.  I  nie  mylą  się  w  nadziei  swojej  :  choć  nie- 
kiedy są  pokrzy  wdzonemi  od  współczesnych  .  lub  na- 
stępnych; z  przykładu  jednakże  tych,  którzy  ich  poprze- 
dzili, których  wieść  doszła,  a  których  potomność  dla 
ich  cnot  i  zasług  wielbi .  mogą  brać  zasilenie. 

Hieron.  O  tobie  najenotliwszym  z  rządców  Rzymu 
tak  mała  u  dziejopisów  twoich  wzmianka,  iż  ledwo  cię 
poznać  można. 

Antonin.  Toż  samo  się  i  tobie  zdarzyło,  i  nam  po- 
dobnym wydarzy ;  ale  te  małe  lak  o  nich,  jak  o  uas 
wzmianki  więcej  nierównie  warte,  niż  to  wszystko,  co 
o  drugich  nam  niepodobnych  powiedziano,  i  powiadać 
będą. 

Hieron.  W  czemże? 

Antonin.  Olo  w  tein,  gdy  pod  tobą  Syrakuzy,  pod 
moim  rządem  Rzym  był  szczęśliwy. 

Hieron.  Mogliby  byli  rzecz  wyszczególnić. 
Antonin.  Byliby  razwraz  jedno  powtarzali.  Nie  wie- 
dliśmy ciągłych  wojen,  nie  sprawowaliśmy  kosztownych 
igrzysk,  nie  wycieńczaliśmy  skarbu  przepyszuemi  gma- 
chy :  nie  mieliśmy  faworytów  i  faworytek  j  oddawaliśmy 
ciągle  co  komu  należało  j  nie  daliśmy  więc  i  pisarzom 
przyczyny  do  okazania  stylu,  i  czytelnikom  sposobności 
do  zabawy.  Uspokój  się  więc  w  troskliwości  twojej  :  a 
jeżeli  chcesz  zasięgnąć  zkądinąd  powodów  do  tym  wię- 
kszego i  trwalszego  uspokojeniu,  przebież  wszystkich 
krain  dzieje  ,  a  poznasz  ,  iż  pod  temi  rządcy  najszczę- 
śliwsze były  narody,  których  tak  jak  twoje  i  moje  pa- 
nowanie, w  kilku  karlach  opisać  było  można. 


ROZMOWA  XXI. 

Miedzy    Szwartzem  r   wynalazca   prochu,  a   Faustem  2 

WYNALAZC  V    DRUKU. 

Faust.  Jak  ty  się  tu  możesz  mieścić?  a  gdyś  już  nie 
wiem  jak,  zaszedł ;  jak  śmiesz  usprawiedliwiać  wynala- 

i  Bertold  Szwartz,  zakonu  s'więtego  Franciszka,  rodem  z 
miasta  niemieckiego  Fryburga,  czyniąc  Chemiczne  doświad- 
czenia, gdy  tłukł  w  moździerzu  saletrę,  a  stąd  ogień  wybu- 
chnął, doszedłsposoburobienia  prochu.  Pierwszy  raz  w  yyoj- 
nie  był  użytym  od  Wenecyanów  roku  i38o. 

a  Jan  Faust  obywatel  Moguncyi,  wraz  z  towarzyszem 
swoim  Janem  Guttcmbergiem,  pierwsi  sięgi  drukować  za- 
częli; liter  jednak  służących  do  ułożenia  drukarskiego,  a  prze- 
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zek.  kt  iv  cię  najsroższrm  i  najniebezpieczniejszym  w  i- 

Ioowajcą  uczynił?  Zbrodnia  twoja  wynalezienia  prochu* 
tyle  klęsk  narodowi  ludzkiemu  przyniosła,  iż  n 

.    takowej,   na   którąbyś   nie   zasłużył;    i   cbo<!  jej  za 
n  jestem  .    ii    - 
.  klórc  przewidzieć  musiałeś,  najokro- 
męczarni  i. 
SawsaTZ.  .Vi  i.ik  żwawe  powstanie,  nim  odpowiem, 
od  lego  zaczynam,  iż  chwałę  żarliwość  twoje  (   zbyt  do- 
brze albowiem  o  tobii    -  a  mniemał,  iż  cle, 
■    zazdrość   un    5 

nj  da  pokrywa 

•  ydtić  s«;  jej  powinieneś,  lak  jak 

i  twojego  :  byfeai 

zakonnikiem 

Szwłrtz.  Nic  się  przeciw  lakonnotci  nie  działo,  gdym 
.  który  mi   zbywał  od  moich  obwiąfków,  Jo/\  I  na 
naukę  i  fizyczne  doświadczenia. 

sr.  Piękne  dosaiadczeuie,  jak  ludzi  gubić! 

'■  ()  lem  nie  myślałem;  znać  z  twoich  wyra* 
zo«.  iż  fałszywe  |  wieści  dają  ci  pechopde  chwaleb* 
wprawdzie  z  powodu,  leci  zdrożnego  dla  nicroz- 
mysłnosci  zapała  twojego.  Wiedsie  o  lem,  iż  mój  wy- 
nalazek był  skutkiem  przypadku,  iż  zrobiwszy  proch 
iy siałem  o  prochu,  i  tak  dalekim  bilem  od  prze- 
widzenia, co  sląd  wyniknąć  miało,  iż  ledwoui  wynalaz- 
ku mojego  życiem  nie  przypłacił. 

<  ię  przeciwne  rodzajowi  ludzkie- 
mu -  był  albowiem  życie  stracił,  zginąłby 
wraz  z  tobą  twnj  nieszczęsny  wynalazek. 

Szwartz.   .Nie   poludzku   bronisz    ludzkości,  żarliwy 
jej  obrońco.   Zdziwię  cię   może,   powieścią  moją;    prze- 
konany jednak  jesieni  u   siebie,   iż  szkodowalaby  raczej 
ua   lem   ludzkość,   gdyby    był    mój    wynalazek  wraz   ze 
_.nąi. 

.    Ciekawy  jestem  dowiedzieć  się  o   tej   taje* 

Ć,  jakich  zaż\je>z  sposobów  do  u- 

sprawicdliwicnia  rzeczy,  kioia  1  pierwszego  zarai  wej- 

rżenia  lem.  ciem  jest.  lojesl   najszkaradmcjszą  się  ob- 

wiesza 

•  rozumiej,  iżbym  1  a  osprawiedhwiedie 
moje  używał  kunsztownych  i  dowcipnych  wyrazów,  na 
wzór  owy«h  pisarzów,  którzy  mm  by,  osia.  choroby  i 
głupstwa  '  pisali  poihwafy  :  żarłem  było  icb  przedsię- 
wzięcie: ja  z  przekonania,  loco  0  moim  wynalazku  są. 
dzę.  opowiem.  Już  wiesz,  iż  b>i  skutkiem  przypadku, 
.owiec  jako  i  Iwój,  żiodła  pochodzi. 

równania,    mój    był 
skuli  .  1  i  uwagi. 

1  oad  lem  zastanowić  nale- 
żało. ' /y    był   twoim -.  wielorakie   są  O  l<m  pwfrietei. 

/  stworzyła  1  rozniosła  :  lepiejbt 

było  dla  wynalazek   do  efebie  ale 

Mkiat,  ale  znać  że  zły,  gdy  się  do  niego  nikt  j 
iał. 
Sz»»r  -nm  g"  niektórzy  przedemuą  je- 

ilwiek  bądź,  «  1  3'  sm  lię  do  mojpj 
1 
prowadziły    do  poznania   BOCJ   prochu      użyli  | 


to  odlrrr»nyi  li.  lub  rżoictyrb  auat by i  Wynalazcę  Schefiei 
Morur,  śswlo  Ir.  <\ 


do  wojny,  i  wówczas  gdy  się  zupełnie  jej  sposób  od- 
mienił, rozstawi!  się  mój  wynalazek.  nie  tak  sprośny, 
obelżywy,  bezbożny,  jak  go  i\  mienisz. 
l'visr.  Więc  chlubisz  się  i  skulków  jego  * 
Sza  vmz.  Chluba  poziomych  umysłów  jest  właściwym 
przymiotem  :  nie  cblubię  się,  ale  ciebie  z  uprzedzenia 
wyprowadzić  usiłują. 

1'usi.  Uzccz  Ciężką,  I  prawie  niepodobną  przcd- 
sięwzi 

Szwiarz.  Może  uporu  nie  prsepfą,  jednak  pozwól 
mi  dokończyć*,  coin  taczał, 

l  u  si  .   Siiu  bain   ciekawie. 

S/w  mi  ■■/.  Mimo  powszechne  mniemanie,  to  co  >ię 
najwięct  j  miało  przyłożyć  do  straty  ludzi,  siało  się  po- 
niekąd  ich  ocaleniem.  Dawny*zposóh  wojowania  oie- 
Żem,  nii-iownie  więcej  ludzi  tracił,  i  liczba  Zabitych  i 
rannych  a  bitwach  nierównie  większa  przedtem  była, 
niz  jest  teraz.  Przepatrz  się  a  kt>ouikarzach,  znajdziesz 

jawna  dowody,  zwłaszcza  g  U  będziesz  porównywał  to, 
co   nam    .świeższe  bislorse  o  WOJIIBcb   i   bilwacb    w    nich 

zdarzonych  obwieszczają.   Sposobu   wojowania,  kióry 

taktykę  ZOwią,  odmiana  przez  prochu  użycie,  zdarzyła 
to  ulepszenie.  W  teraźniejszych  nawet  czasach  z  świa- 
dectwa powszechnego,  wspartego  doświadczeniem,  ta- 
kowe bitwy  najsroższe,  gdzie  w  zamieszaniu  do  oręża 
przychodzi. 

Faust.   Jednakże  lak  proch  zabija,  jak  i  żelazo. 

Szwartz.  Ale  mniej  zabija  od  żelaza.  Mniejsze  złe, 
lepsze  jest  od  większego. 

F  1.0 ST.  A  że  niniejsze  złe,  nie  jest  dobrem  ;  nie  masz 
się  z  czego  wynosić. 

Szwartz.  Upakarzałbym  się,  gdybym  wojnę  wyna- 
lazł, ale  la  wraz  z  ludźmi  zeszła  :  zmniejszać  jej  srogosć 
dobrem  jest  dziełem. 

Faust.  Mów,  co  chcesz,  najwięcej  dokażesz,  gdy 
zmniejszysz  odrazę.  O  chlubie  nie  mysi  ;  dobrego  dzie- 
ła sprawcom  ona  przystoi. 

Szwartz.  Własna  nie  przystoi  nikomu;  innym  lo  zo- 
stawić należy. 

Faust.  Jakoż  powszechnym  okrzykiem  uwielbiony 
zostałem,  i  dotąd  jestem,  żem  w  ynalazkiem  druku  uwie- 
cznił, i  lo  co  nam  starożytność  do  wiadomości  podała, 
i  co  następnie  ku  oświeceniu,  a  zatem  uszczęśliwieniu 
rodzaju  ludzkiego  służy. 

Szwartz.  Prawda,  iż  wiele  dobrego  wynalazkowi 
druku  świat  winien  :  ale  pozwól,  iż  ci  powiem,  że  i  on 
gorszy  czasem  od  prochu. 

Im  st.  To  powieść  śmiała. 

Szwartz.  .Niemniej  jednak  prawdziwa.  .Nie  rozsze- 
rzam się  z  dowodami  na  poparcie  zdania  mojego,  dość  to 

powiedzieć,  iż  jak  ja  złe  zmniejszyłem,  tyś  dobre  nadto 

rozpostarł   1    uwieczniając    prawdy  ,    toż    samo    nadałeś 

biedom,  t  wówczas  Więcej  podobno  złego  narobił  druk, 

niż  wojna,  zwłaszcza,  iż  on  jej  po  większej  części  dotąd 
bywa  i  jest  przyczyną. 
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ROZMOWA    XXII. 

Między  Fabiuszem  '  wodzem  rzymskim,  a  Czarnieckim3. 

Fabiusz  (widząc  zbliżającego  się  ku  sobie  Czarniec- 
kiego). Musiał  to  być  sławny  jakiś  bohatyr  •.  znać  po 
chodzie  i  wejrzeniu. 

(Do  Czarnieckiego).  Jeżeli  mnie  powierzchowność 
nie  zwodzi,  widzę  w  osobie  twojej  znamienitego  rycerza, 
a  zatem  pozwól,  iż  się  zapytam  o  twoje  nazwisko. 

Czarniecki.  Mnie  już  o  tem  uwiadomiono,  iż  jesteś 
ów  Fabiusz,  któremu  Rzym  był  winien  ocalenie  swoje. 
Jestem  Czarniecki. 

Fabiusz.  I  ja,  gdyś  mi  nazwisko  twoje  obwieścił, 
czczę  w  szacownej  osobie  obrońcę  własnego  kraju. 

Czarniecki.    Wykonaliśmy  powinność  nasze. 

Fabiusz.  Tym  dla  nas  pochlebniej  ,  iż  równie  z  bie- 
głym a  walecznym  mieliśmy  do  czynienia  nieprzyjacie- 
lem :  ty  wstępnym  bojem  z  Polski  oddalając  Karola 
Gustawa,  ja  wstrzymując  zapęd  niepohamowany  An- 
nibala. 

Czarniecki.  Czemużeś  go  także  wstępnym  bojem  nie 
wypędził? 

Fabiusz.  Poznaję  tę,  o  której  mi  powiadano,  żartką 
popędliwosć  twoje  :  dobra  ona  w  rycerzu,  ale  wodzom 
niekiedy  szkodzi ;  przepatrz  się  w  dziejach,  tak  dawnych, 
jak  pośledniejszych,  co  pewnie  uczyniłeś. 

Czarniecki.  Ja?  przyznam  ci  się  ,  żem  niewiele  czy- 
tał, bom  też  i  czasu  do  lego  nie  miał;  szabla  była  moją 
xiążką. 

Fabiusz.  I  dobrą,  gdyś  nią  co  chciał  dokazał.  Je- 
dnakże co  jednemu  przypadkiem  czasem  się  nada,  dru- 
dzy to  za  przykład  dla  siebie  brać  nie  powinni.  Czego 
inni  wodzowie  Rzymscy  zbyteczną  popędliwością  nie 
zdziałali ,  wytrzymałością  i  statecznem  w  niej  wytrwa- 
niem jam  dokazał. 

Czarniecki.  A  możebys  rzecz  i  prędzej  i  lepiej  skoń- 
czył, gdybyś  był  szedł  po  mojemu. 

Fabiusz.    Słyszałeś  o  Marcellu  3. 

Czarniecki.  Jakżem  nie  miał  słyszeć?  On  ci  mnie  tu 
pierwszy  przywitał;  poznał  swój  swego. 

Fabiusz.    Więc  ci  powiedział,  co  się  z  nim  stało. 

Czarniecki.  A  może  i  więcej,  niżbyś  ty  chciał,  iżbym 
ja  wiedział. 

Fabiusz.   Stratą  swoją  Rzym  zasmucił. 

Czarniecki.  Ale  może  nie  wszystkich  Rzymu  obywa- 
telów  :  inaczej  myśliliście,  i  wiem  żeś  go  nie  nadto  żało- 
wał. Wybacz  śmiałym  wyrazom  ,  ale  szczerym  :  ja  tak 
byłem  za  życia. 

1  Fabiusz  z  przydomku  Maximus  ,  nazwany  był  poteni 
Cunclalor,  zwłoczny,  dla  tego,  iż  zwłoką  zatrzymując  nie- 
zwyciężoną dotąd  popędliwosć  Annibala,  przyczyną  był,  iż 
ten  sławny  bohatyr  z  zwycięztw  swoich  korzystać  nie  mo- 
gąc, z  Włoch  nakoniec  ustąpić  musiał. 

2  Stefan  Czarniecki  hetman  polny,  wojewoda  Kijowski  , 
gdy  za przemagającern szczęściem  Karola  Gustawakróla  Szwe- 
dzkiego, wszyscy  prawie  Jana  Kazimierza  króla  odstąpili, 
on  jeden  z  małą  garstką  swoich  oparł  się  powszechnemu  nie- 
przyjacielowi, i  do  wyjścia  z  kraju  przymusił. 

3  Marcellus  zdobyciem  Syrakuzy  i  innemi  wojennemi  dzie- 
Jmi  sławny,  wyprawiony  przeciw  Annibalowi,  odmienił 
sposób  zwłoczny  wojowania  Fabiuszowego,  kilkakrotnie  po- 
konał Annibala,  nakoniec  nieuważnie  narażając  się,  wrpadł  w 
zasadzki  przemyślnego  nieprzyjaciela,  i  mężnie  się  potykając 
zginął. 


Fabiusz.  Wiem  i  owę  odpowiedź ,  wyrzucającemu 
pierwsze  w  twoim  rodzie  wzniesienie  '. 

Czarniecki.  Prawda  :  ale  po  co  on  niby  pan  zacze- 
piał mnie,  równy  równego?  u  nas  tylko  prawo  było  pa- 
nem, król  ojcem,  a  my  bracią. 

Fabiusz.  I  nasi  obywatele  ,  choć  z  innych  miar  zna- 
mienici, tak  byli  ludźmi  jak  i  inni ;  jeżeli  ich  więc  niekie- 
dy mogła  unieść  szczególność  jakowa  ,  umieli  czynić 
ofiarę  względów  prywatnych  publicznemu  dobru.  Szcze- 
rze więc  żałowałem  Marcella,  lubo  w  zdaniu  przeciwny 
jemu  byłem  ;  upatrywałem  w  jego  śmierci ,  jakem  ci  już 
powiedział,  stratę  kraju. 

Czarniecki.  Którejbyś  może  mógł  był  zabieżeć  ,  tak 
jak  owej  porażce  namiestnika  niegdyś  twego,  a  potem 
kolegi  Minucyusza,  któremu  wtenczas  dopiero  przyby- 
łeś na  pomoc,  kiedy  go  już  był  Annibal  znękał. 

Fabiusz.  Gdyby  nienawiść  miała  tu  miejsce,  mnie- 
małbym, iż  cię  naszej  historyi  Marcellus  wyuczył. 

Czarniecki.  Jam  się  za  życia  nie  uczył,  a  ty  chcesz 
żebym  po  śmierci  był  żakiem.  Nie  od  Marcella  ja  to 
wiem,  i  owszem  on  cię  chwali ;  bo  wy  Rzymianie  w  tem 
przechodziliście  innych  ,  a  nas  najbardziej  ,  iż  choc 
wadziliście  się  z  sobą,  tak  jak  i  drudzy,  gdy  jednak 
szło  o  dobro  ojczyzny,  auiznać  wówczas  było,  iżby  się 
kto  z  kim  wadził ;  szło  też  u  was  wszystko  lepiej  ,  niż 
u  nas. 

Fabiusz.  Gdzie  miłości  dobra  publicznego  nie  masz, 
tam  państwo  trwać  nie  może  :  cnotą  bardziej,  niż  orężem 
Rzym  świat  pokonał.  Godzieneś  szacunku  Rzymianina, 
ty  który  prawie  sam  zostałeś,  gdy  się  współziomkowie 
twoi  ojczyzny  własnej  wyrzekli.  Stałby  twój  posągu  nas 
obok  z  Kamillem  3. 

Czarniecki.    Rlizko  ciebie,  bliżej  jednak  Marcella. 

Fabiusz.  Nie  urażam  się  szacowną  otwartością  twoją, 
zacny  mężu.  Zazdroszczę  Marcellowi. 

Czarniecki.    A  jednak  ganisz,  iż  był  odważnym. 

Fabiusz.  Złe  użycie  odwagi  ganię  •.  uwaga  ją  poprze- 
dzać powinna,  uwaga  jej  towarzyszyć. 

Czarniecki.  Już  tam  nie  czas  medytować,  gdzie  się 
bić  trzeba;  gdyby  Annibal  uważał  i  przed  bitwą,  i  w 
bitwie,  i  po  bitwie,  nie  byłby  was  pobił  pięć  razy  w  je- 
dnym roku. 

Fabiusz.  Przeciwnemi  chorobie  lekarstwy  zdrowieją 
chorzy. 

Czarniecki.  Ale  nic  nierobieniem  chorzeją  zdrowi. 
Daliście  się  zagnieździć  Annibalowi  ,  kiedy  gwałt  gwał- 
tem odpierać  było  trzeba.  Gdybym  ja  tam  był  z  Marcel- 
lem,  nie  byłbyś  ty  przewlekaniem  ratował  Rzymu.  Osta- 
tniato  rzecz  wojnę  kończyć,  kiedy  się  już  bić  obojej 
stronie  uprzykrzy. 

Fabiusz.  Toż  samo  mi  wyrzucali  w  Rzymie  nieprzy- 
jaciele moi,  jednakże  jam  trwał  nieprzelamanie  wmojem 
przedsięwzięciu. 

Czarniecki.  A  któż  upór  starego  przeprze?  Jął  się 
mojego  sposobu  Scypion,  i  luboś  ty  się  sprzeciwiał,  on 
szedł  przecież  żywo  i  raźno,  Annibala  zwyciężył,  i  Kar- 
taginę znękał. 

i  Przymawiającemu  sobie  familiantowi  ,  iż  pierwszy  z 
rodu  powstał,  rzekł:  ja  nie  z  soli,  ani  z  roli,  ale  z  lego,  co 
mnie  boli,  urosłem. 

2  Furyusz  Kamillus  sławny  wódz  Rzymski,  będący  na  wy- 
gnaniu, gdy  się  dowiedział,  iż  Gallowie  Rzym  spaliwszy, 
obiegli  twierdzę  jego  Kapitolium,  zebrawszy  co  mógł  ludzi 
naprędce,  szedł  na  obronę  niewdzięcznych  ziomków,  i  zwy- 
ciężywszy Gallów,  Rzym  od  ostatniej  zguby  wybawił. 
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Fabusz.   Czasem  siew  wojnie  popędliwnsć  udaje. 

CiARMrcKi.   Zwłoka,  oprócz  ciebie,  prawic  nigd\ . 


ROZMOWA    W  III. 

MlĘDZT      WESr.VZTs\FM     ',      ft      MtRKIFM      AuRELlUSZIM     a 
ZAMt     RZYMSKIMI. 

M.  Airflu  sz.  Z  głodkiem  uczuciem  zapatruję  sic  ua 
ciebie,  któryś  pierwszy  dal  poznać  Rzymowi,  po  stracie 
dawnej  swobody .  szacunek  prawego  monarchy. 

\v\.  Starałem  się.  ile  możności ,  czynić  to, 
co  do  mnie  należało  i  nie  tak  może  moje  usiłowanie, 
jak  odraza  od  poprzedników  zjednała  mi  Rzymu  sza- 
cunek. 

M.  AOBZUUSZ.  I  skromność,  której  teraz  dajesz  tak 
jak  i  przedtem  dawałeś  dowody.  Szczęśliwszym  ja  byłem 
wpoprzeilnikach.  gdym  po  Antoninie  nastąpił,  i  łatwiej 
mi  było  naśladować  świeży  przykład,  niż  tobie  wprowa- 
dzać nowa.  postać  r; 

•v\\.  lak  więc  mnie  odraza,  tobie  przykład 
był  zdatnym  do  nabycia  sławy,  z  której  sprawiedliwie 
kor/Y  sta-  kładą  w  liczbie  najznakomitszych 

:  mskiego  państwa. 

M  .  kraELiisz.   Tybys  był  pierwszym  gdyby 

Wiem.  co  mi  masz.  wyrzucić,  w  cz.em  mi 
i  za  życia  przymawiano. 

flhsz.  I  przyznać  musisz  .  iż  nie  bez  przy- 
czyny. Pierwej  było  dobrze  rzecz  roztrząsnąć  i  poznać, 
niż  sic  spieszyć  z  takowym  wyrokiem  ,  który  dotąd  gor. 
szy  potomność. 

,'yan.  Pozwól,  iż  się  usprawiedliwię.  Wyroki 
moje  były  koniecznie  potrzebne  •.  nazywano  skąpstwem 
oszczędność,  ale  tak  kazały  okoliczności,  gdyż  skarb  pu- 
bliczny niedozorem  Klaudyusza  .  marnotrawstwem  .Ne- 
rona, wojną  domowa,  zniszczony,  zasilenia  potrzebował. 

M  .  \!  kfLii  sz.  Nic  wid/ę  ja  w  tem  przyczyny  odrazy 
twojej  tak  wielkiej  od  Filozofów  . 

kZYAi.    Ani  ja.  żebyś  tu  iib  wtrącał. 

Y| .  Airflu  sz.   Jo  tbyćn  i<  b  liczbie. 

WMTA8TA*.  Widno  i  i  było  lak  mysi  i  ć  :  ja  jednakże  , 
labo  ich  szanuję  .  nie  stąd  szacunek  twój  stanów  ię  ,  żeś 
b\ł  w  ich  liczbie. 

M.  Ai  RFLiisz.    Kto  wypędzał,  nie  szanował. 
ztłv    Kto  zbyt  szanował,  pogorszył. 

ananas.  Więc  gdyś  ichnie  gorezył,  poeoś  ich 

zał? 

/m.  Dlategom  ich  wypędzał,  ił  się  szanować 
nieumieli.  iż  nie  szanowali,  Filozofji,  a  sinieli 
filozofami:  boiśjeat  ssacowna  przez  się.,  przeświadczo- 
nym o  tem  byłem  zupełnie. 

-  filozofem  f 

i  J  panem  na- 
miętności swoich,  ścisłym  spraw.  rykonywa- 
czem  ,   nagrodzie ielem    cno                          DB  bezprawia. 

li  i  Azji,  i 
wiódł  wojnę  w  Jadn 

rtoil    tiWili 
j«J  rząd] 
Y  «pr4vs  •.«<<.  panował  Łat  10. 

córkę  r  .  U  irm  jr-^o 

płnfiHini'iii.  która  Irrr.łn  L«ł   ICJ 


Wykona  to,  gdy  się  w  tych.  któremi  riądzi,  bezwzglę- 
dnie a  uważnie  rozpatrzy,  I  kto  umie  tak  po/nać  ludzi, 
jak  ich  znać  należy,  ten  u  mnie  prawdziwym  jest  filozo- 
fem. Ze  więc.  ile  w  podeszłym  wieku,  i  ciągf em  doświad- 
czeniem i  pilną   uwagi   nauczyłem    się  ludzi  poznawać, 

uznałem,  iż  potrzeba  było  wypędzić  i  Rzymu  filozofów  , 

a  raczej  tych. którzy  się  za  filozofów  udawali  '. 

M.  Yi  m  iii  BZ.  Będąc  więc  tylko  z.  ciągłego  doświad- 
czenia poznawacaem  ludzi,  anie  mając  skąd  inąd  na- 
bytej nauki,  jakes  mógł  po/nać.  iż  Rzym  nie  miał  pra* 
wdzrwycb  filozofów. 

WzseasTAR.   Zapewne,  żem  z  nimi  nie  dysputował- 

bo  się  na  tem  brzmieniu  nie  zasadzałem,  a  oni  w  ten  to- 
war obfici.  Nie  zastanowił;,  innie  niby  pokorna,  a  W 
istocie  najwY  niodejsza  powierzchowność :  dziwactwo 
chodu,  wyrazów,  odmiennego  od  innych  sposobu  po- 
stępowania, ustawiczne  gadania  o  cnocie,  obowiązkach, 
ludzkości:  Nakoniec  owe  sławne  oznaki,  płaszcz,  kij.  i 
długa  broda. 

M.  At  nu  ii  sz.  Zdajesz,  się  przymaw  inć.  ale  ja  znoszę. 

WaapazTan.  1  chwalisz  się  z.  tego.  ze  znosisz.  Cóż  kol  - 
wiek  bądź,  ponieważ  dla  brody,  kija  i  płaszcza  prze- 
rwałeś mi  mowę,  obwieszczam  ci,  jakie  byłj  prz)  czyny 
wyroku  mojego  przechi  filozofom.  Wypędziłem  ich  z 
Rzymu,  bo  zbyt  wolnemi  a  zuchwałemi  zdaniami  zara- 
żali młodzież,  klina  chciwa  nowości,  zbiegała  się  do 
nich,  jak  na  dziwowisko.  I  okazał  sio  skuiek  nauki,  gdy 
zbyt  pojętni  uczniowie  zaczęli  powstawać  przeciw  zwy- 
czajom, obrządkom,  ustawom  starożytnym  :  gdy  przy- 
brawszy na  siebie  dzikie  postaci,  zaczynali  już  szydzić 
z  tego,  co  nasi  ojcowie  szanowali;  zwierzchność  zwali 
nii  wola.  a  prawa  dziwactwem:  zgoła  obawiać  się  już 
sprawiedliwie  należało.  Iżby  ta  zaraza  w  stolicy  wszczę- 
ta, jadu  swojego  po  całem  państwie  nie  rozpostarła  ;  a 
wówczas  czego  Cymbry.  Gallów  ie  i  Karlagińcy  pod  An- 
nibalem  nie  dokazali,  Rzymby  upadkiem  starożytnej 
cnoty  swojej  zginaj. 


ROZMOWA    XXIV. 

Międzv   Homerem    a    Wirgiliuszem. 

Wirgiliusz.  Należy  ci  się  od  wszystkich  rymotwor- 
ców  najpierw  sza  cześć  i  uwielbienie. 

IIomik.  Twoja  innie  powieść  zadziwia. 

Wirgiliusz.  Dlaczego? 

Bonza.  Bo  albo  się  z  prawdą  nie  zgadza,  albo  się 
świat  odmienił. 

W  nu. ilu  sz.  Nie  rozumiem  twojego  zagadnienia. 

EłoHJ  u.  Ani  ja.  dlaczego  mnie  nie  rozumiesz.. 

Wii.i.iiii  sz.  Racz  sięjaśniej  wytłumaczyć. 
IIomi.r .  Powiadasz,  iż  mnie  wielbią  i    pierwszą  cześć 
oddają,  mnie,  którym  za  życia   nędzy    tylko  i    wzganl\ 

doznał,  albo  więc  ty  prawd)  nic  mówisz,  albo  insi  teraz 
ludzie,  niż  przedtem  bywali. 

Wiiu.ii.ii  sz.  Insi  wprawdzie  co  do  sposobu  m\  ilenia  . 
Gardzą  tymi  .    kioiz\  śmieli  tobą  gardzić,  i  ubolewają 

nad  lem.    iż    iim\sl   tak   wzniesiony,    jak    I>\1   twój,    nie 

zyskał,   u  współczesnych   należytego  sobie  .szacunku. 

>   Wkrótce  po  wyniesieniu  s wojem  dal  wyrok,  aby  filozo- 
fowie, albo  senstowń   i  Haymu   byli  wypędzeni:    w  liczló'- 
/  .•  >.w u \    I  piktet. 
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Oddali    ci    go    sowicie  następcy.   Siedm  miast  było  w 
sporze,  które  z  nich  było  twoją  ojczyzna.. 

Homer.  Dlaczegóż  mnie  przenosicie  nad  innych? 
Wirgiliusz.  Dla  dzieł  twoich  nieśmiertelnych. 
Homer.  I  za  moich  czasów   zdawało  mi  się,  iż  gdym 
śpiewałna  ulicy,  zastanawiali  się  przechodzący  i  otaczali 
mnie,  ale  tez  miałem  glos  donośny. 

Wirgiliusz.  Glos  mało  tam  się  przyczyniał,  gdzie 
rzecz  sama  przez  się  ujmowała  serca  i  umysły. 

Homer.  A  jednak  mówisz,  iż  się  na  mnie  nie  znali : 
gdybym  był  umysły  i  serca  ujmował,  mieliby  byli  wzgląd 
na  mój  stan  nędzny. 

Wirgiliusz.  Albożessam  nie  czuł  wielkości  twojej  ? 
Homer.  Zdawało  mi  się,  iżjakna  zwyczajne  pieśni  by- 
ło to  nie  zle. 

Wirgiliusz.  Nie  lak  myśleli  następcy  twoi  :  1  zbyt 
niekiedy  zaufani  bywali  w  wartości  lego  ,  co  pisali,  a 
choć  rzecz  była  wytworną,  zle  brzmi  pochwała  w  wła- 
snych uściech  :  równie  i  (o  zdrożnością  nazwać  można, 
gdy  się  kio  zbytnie  pokorząc,  sam  sobie  tak,  jak  ty  te- 
raz, krzywdę  czyni. 

Homer.  Jak  ja  widzę,  ludzie  zawsze  są  ludźmi  iw  ni- 
czem  miary  utrzymać  nie  mogą. Za  życia  ledwo  mnie  uzna- 
wali człowiekiem,  po  śmierci  ledwo  nie  uchodzę  za  bózlwo. 
Wirgiliusz.  Ubózlwiły  cię  w  oczach  potomności  nad- 
zwyczajne przymioty  Iwoje  ,  i  ja  jeżelim  sławę  zyskał, 
winienem  ją  twojemu  naśladowaniu. 

Homer.  Tym  gorzej  :  byłbyś  sławniejszym,  gbybyś 
nie  był  naśladowcą. 

Wirgiliusz.  Każdy  cię  w  pisaniu  poematów  naślado- 
wać powinien,  ponieważ  ty  pierwszy  stosowne  do  tego 
rodzaju  rytmów  nadałeś  prawidła. 

Homer.  Gdymja  moje  pieśni  składał,  wierzaj  mi,  żem 
ani  o  poemacie,  ani  o  prawidłach  nie  myślał. 
Wirgiliusz.  To  być  nie  może. 

Homer.  Jużci  może,  kiedy  było;  i  żebym  ci  dowiódł, 
że  było,  proszę  cię  abyś  mi  powiedział,  co  to  jest  poema, 
i  jakie  są  jego  prawidła  ? 

Wirgiliusz.  Żartujesz  ze  mnie. 
Homer.  Bynajmniej. 

Wirgiliusz.  Żebym  więc  dogodził  tej,  której  pojąć 
nie  mogę  niewiadomosri,  wiedz  o  lem,  iż  poema  jest  to, 
coś  w  Iliadzie  i  Odyssei  ułożył:  prawidła  ,  sposób  ja- 
kiego  użyłeś  gdyś  le  dwa  wiekopomne  dzieła  zostawił 
potomności. 

Homer.  Jestem  więc,  o  czem  nie  wiedziałem,  prawo- 
dawcą i  przykładem  rymolworstwa. 


1   Owidyusz  kończy  dz 
bem  : 


cło  Pr 


>woicb   tym  spc 


Jatnque  opus  cxegi,  quod  nec  Jovis  ira,  nec  ignes, 
Nec  pater  U  Jer  rum  ;  nec  cda.t  abolere  uetuslas  ; 
Cum  iiulcl  Ula  diet,  quo-  nil  nisi  corpóris  hujus 
Jus  habcl  incerti,  spalium  miki  furiat  \evi. 
Parte  tamcn  meliure  tuei.su/ier  altn  pcrertnis 
Astra  jer  ar  :  nomenąue  erit  indclebile  nostrum. 

Juzom  robotę  skończył,  której  i  obraza 
Jowiszowa  i  ogień  i  twardość  żelaza, 
Nie  będzie  mogłi  kształtem  nijakim  zawadzić, 
Ani  dawność  trawiąca  wszystkie  rzeczy  zgładzić. 
Niech  przyjdzie,  kiedykolw  ek  będzie  >mi  się  zdało, 
On  dz  eń,  który  m»  lyiko  prawo  na  to  ciało, 
I  sprawi,  że  się  wieku  mego  cziisy  zmniejszą; 
Jedn.ik  ja  przecie  wieczny  częs'cią  mą  przedniejszą, 
Będę  po  gwiazd  wysokich  gromadach  noszony, 
I  nie  będę  na  sławie  mógł  być  uszkodzony. 

Otwinowski  Przemiany  Owid. 


Wirgiliusz.  I  każdy  im  się  bardziej  do  ciebie  zbliży, 
tym  się  znakomitszym  rymolworcą  okaże. 

Homer.  Musi  więc  być  jakowyś  wyrok,  który  zabronił 
ludziom  lepiej  myślić,  czuć  i  układać  rzeczy,  niż  ja. 

Wirgiliusz.  Doświadczenie  go  obwieściło,  gdy  cię  nikt 
nie  doszedł. 

Homer.  A  jednak  jeden  z  waszych  rymotworców  i 
tobie  znajomy,  powiedział,  «  iż  ja  niekiedy  drzymię  ; 
drzymię  wprawdzie,  ale  wy  bardziej,  gdyście  w  tern  u- 
przedzeniu,  iż  mnie  nie  lylko  przejść,  ale  się  i  zrównać 
ze  mną  nie  można.  Nie  tak  ja  jestem  o  tern,  co  się  po 
mnie  działo,  mniej  wiadomym,  jakem  ci  się  zrazu  wy- 
dawał •.  ale  chciałem  z  twojej  własnej  powieści  wziąć 
wstęp  i  pochop  do  wyprowadzenia  i  ciebie  i  następców 
moich  z  grubego  błędu.  Ubóztwienie,  lubo  pochlebne, 
nie  przydało  wartości  mojej,  ale  waszej  wiele  ujęło. 
Zdanie  powszechne,  fałszywe  może,  iż  mnie  nikt  nie  do- 
szedł, tym  jest  fałszywsze,  iż  w  twoich  ustach. 

Wirgiliusz.  Grzeczny  wyraz  przyjmuję  z  wdzięcz- 
nością. 

Homer.  Prawdziwy  on  jest,  mimo  grzeczność,  którą 
mu  przypisujesz.  Że  cię  więc  poważam,  boleśno  mi  to 
jest,  żeś  mnie  naśladował. 

Wirgiliusz.  Jam  stąd  brał  chwałę. 

Homer.  Raczej  fałszywe  przeświadczenie  twoje  :  gmi- 
nowi je  wybaczam,  tak  wzniosłemu  umysłowi,  jak  był 
twój,  nie  mogę.  Wiedz  o  tern  i  bądź  rzetelnem  wyzna- 
niem mojein  upewniony,  iż  nigdy  ten,  tak  jakby  mógł, 
wznieść  się  nie  może,  czyj  się  umysł  zniża  do  naślado- 
wania. Szczęśliwa  była  dla  mnie  pora,  iż  naśladować 
nikogo  nie  mogłem;  miałem  więc  otwarte  pole  i  sposo- 
bność do  objawienia  myśli  i  ukształcenia  wyrazów.  Mó- 
wisz, żem  dał  prawa  rymolworcom  •.  jedynem  mojem 
było  przyrodzenie;  jego  postać  stawiały  mi  codzienne 
widoki;  działanie,  zastanawianie  się  ciągle,  a  czułe  nad 
niemi.  Wierz  mi,  iż  prawidła  sąto  więzy,  naśladowanie 
ciemiężliwą zwierzchnością.  Upadla  się  umysł  widokiem 
niewoli,  trwoży  się  musem;  swobodny  buja,  i  sam  so- 
bie to  stwarza,  co  mniej  sposobnym,  lub  mniej  bacznym 
stawając  się  prawidłem,  podlącem  pięlnem  ich  dzieła 
szpeci. 


ROZMOWA    XXV. 

Miedzy   Nestorem  a   a  Hippokratem  3. 

Hippokrat.  Przeżyć  trzy  ludzkie  pokolenia,  przywi- 
lej jest  najosobliwszy,  i  w  lej  mierze  chyba  do  cudów  u- 
dawać  się  należy. 

Nestor.  Jednak  ani  z  bogów  pochodził,  ani  cudu  nie 
bvło.  Podzinienie  więc  swoje  tym  bardziej  zwiększać 
się  powinno. 

Hippokrat.  Gdy  mi  to  sam  o  sobie  powiadasz,  zwię- 
kszasz podziwienie  i  ciekawość  moje. 

Nestor.  W  czemże? 

Hippokrat.   W  tern,   iżbym  mógł  być  od  ciebie  u- 


'  Horacyusz. 

2  Według  powies'ci  Nestor  Król  Pilów  trzy  pokolenia 
ludzkie  oglądał,  był  w  liczbie  wodzów  zdobywających 
Troję. 

3  Hippokrat  nay.sławniejszy  z  lekarzów,  był  rodom  z 
wyspy  Chios. 
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wiadomionym  o  niektórych  okolicznościach  życia  two- 

r.  Nim  ci  je  opowiem,  od  tego  zaczynam,   iż  sio 
mu  dziwuję,  że  mąż  tak  biegły.   tak  poważny  . 
ny,  jak   l\    jeslo  .    oka/uje    sio  być  lckkow ier- 
nym. 

HirroKRAT.  Tak  jak  tv  mnie.  ja  ciebie   zagadywam  na 

od»rot:  w  czem  sądzisz  Banie  byćlekkowiernyea? 

B.    Skąd   powziąłeś    wiadomość   o     pi/cwleklej 
lrwał<  - 

Hirrokn  m.    /.  Homera. 

>r.    I  uwierzyłeś  poecie  ? 
Hippokrłt.  Niekiedy    oni  ujmują,  lub   zwiększają  , 
j    kłamstwo    ich  b\ to  i  ,  o  lem  prze- 

tony  nie  jestem. 

.    Możesz  h\ć  na   moje  >l..«n.    Homer,  który 
k  mój  do  trzech  pokoleń  rozciągnął ,  twierdząc,  i/ 
byłem  najwymowniejszym  i   najroatropnięjszym  z   (>re- 
srtępie  zaraz  ii  irła  .  czyniąc  mnie 

a<  zem   wad/  w  a   w 

ni  kładzie  ■  ■.      Poałucha  i  ie  mnie,   którym   znal 
«  dawnych  rw<  nów,  daleko  lepszych  niż  wj  jeste 
Gdyby  był  wprzód  _i  o  mojej  wartości,   ka- 

żdy by  innie  z  takowych  ładził,  nie  tylko  nie 

za  w  v  .  rt  ów.  Bierz.  - 

!  a  i  podobnych  ■emu. 
Hippokrit.    !  wiał  mieć  z   ciągłego  poda- 

nia wiadomość  o  twojej   długolelnosci.    A   że  wiek  czło- 
•   isle  rzecz  biorąc,  więcej  jak  do  lat  sześc- 
iu ie  zwykł  sio  rozciągać,  musiałeś  mieć 
n  przybyciem  pod  Trojo  przeszło  1S0  lat-,  ba- 
wiłeś tam  przez  lat  dziesięć  :  a  zas  pokazuje  sio  z.  Odys- 
s«-i.  iż  cie  Telemak.  svn  tHissa  już  dorosły,  czerstwego 
I:  najmniej  więc  wówczas    >oo  lat  dachy 
ci  należało,  a  jeszcze  o  tern  nie  wiemy  jak  długo  żyłeś 
po  odwiedzinach  Telemakowy<  li. 
I  z. aj  w  tej  mi 

idzkiego  poko- 
lenia trwałość   iv!ko  do   lat  czterdziesta,   nu<> 
mylił. 
HirpokRiT.   Więc  doszedłeś  lat  tao. 

BirrocazT.   Musieli    być   sławni   lekarze  m  twojem 
nim  do  rroipi  z)  bj  l<  -     lam  zaś  a 
chaona  i  Podali ra  ■. 

».    I  ak  jak  wszędzie,  bi  li  u  ż  i  u  mnie  lekarze, 

I  Troją  w    ol  m   ani  (borował,  ani 

był  rannym,  jakr-m  u   liebie  bez  nieb  się  obazedł,   tak  i 
w  ob.izi<  bet  Macbaona  i  Podalira. 
Hipp'. 

H  BOM. 

..    Nazywajcie  jak  •  ich  i  u    brał. 

•  r.»T.    Boa  iiimI  bwi 


I 

i  .  w    /<!-.- 

1 
hi  w  |if 

I  wzbudzi. 

Boro  ja  n 


używałeś  i  racz  mi  /atom  powierzyć  tak  szacownych  wy* 
nalazków.  Dojść  albowiem  do  tak  sędziwego  wieku  ,  w 
Stu  lecioh  /nosić  i  /.o/ko  wojenne  trudy,   rzec/,  zdaje  si«; 

być  nad  zwycaajny  obrót  i  dzielność  przyrodzenia. 
-u.   Spodziewasa  się  więc  odemnie  recepty  f 

HirroKRiT.    i\io   tak  mnie  ,  jak  ludzkości  dogodzisz. 
NaSTOa.    Nic   dogodzę,    bo  sic;    na  żadna  z  takowych 

recepl  /dolne  nie  mogę  %  gdyż  żadnego  lekarstwa  .  ani 
w  proszku,  ani  w  kroplach  niecny nalazłem.  Miałem  ja 
będąc  królem  tyle  zatrudnienia,  iż.  choćby  n.  chciał,  nie 
yłoby  czasu  na  apteczne  preparacye.  Lekars- 
tw cm  na  długoletność  to  może  być  .  co  mojem  było,  iż. 
żyłem  więcej  niż.  drudzy.  Pracowałem  wiole  ,  strzegłem 
sio  zbytków  ,  jadłem    nie  w  ikw  inlnio  ,    pilom    miernie, 

myśli  troskliwych  nie  przypuszczałem  ,  a  dotego  porno* 
gla  najwięcej  krew  dobra,  bom  sio  Z  poczciwych  rodzi- 
ców urodził.  Ta  byłj  za  dawnych  czasów  i  lekarstwa  i 

ptezerwalywj,  ;  O  innych  się  nie  dowiesz. 

HlPPOKEAT.    Luboś   lekarstw    nie  zażywał  ,  były  jed- 

n.ikżo  i  iuai  / "jh\  Lekarzów  nie  było. 

\ision.    Ałhożlo  lekarz  bez.  lekarstwa  być  nie  może  ? 

llirroKKAT.    Rzecz  oczywista. 

Nestor.   Co  ty  nazywasz  lekarstwem? 

Hippokuat.  Z  z.iol,  kruszców  i  soli  rozmailemi  sposo- 
bami preparowane  ezlrahty, 

NsSTOa.    A  jakoś  Ateny  od  zarazy  uwolnił? 

IIippokr  vt.  Kazałem  las  przyległy'  wyciąć  który  wol- 
nemu przejściu  powietrza  przeszkadzał. 

Nestoe.  ^ięc  bez  ziół,  kruszców  i  soli  uleczyłeś 
całe  miasto. 

HirroKP.AT.  Można  uleczyć  bez  z.iol,  kruszców  i  soli  : 
ale  nie  idzie  /.atom,  iżby  zioła,  kruszce  i  sole  nie  były 
potrzebne. 

Nestob,  Tak  mówisz,  boś  lekarz.  :  ja  którym  się 
bez  was  ,  a  więc  bez.  lekarstw  obszedł  .  inaczej   myślę. 

EłlPPOKBAT.  Wolno  każdemu  myslić  ,  jak  sic.  po- 
doba {jednakże  z.l\by  to  był  wniosek  ,  iżby  dlatego  ,  żeś 
się  bez.  lekarstwa    obszedł,    innym    lekarstwo    nie   było 

potrzebna.  Gdybyśmy  byli  razem  żyli ,  a  tyś  odemnie 
co  do  zdrowia  rady  żądał  ,   wiesz.  ,  jąkanym  ci  dal  ? 

NsaToa.    .laką? 

Ilirrokiiir.    Oto,  Żebyś  lekarstw  nie  zażywał'. 

Nisroa.  /.nać  ześ  nieboszczyk,  bobyś  był  tego  za 
Ży<  ia  nie  powi<  dział. 

IłirrokitM.    I  owszem   ta  rada  byłaby  dla  ciebie  naj- 

lepszem  lekarstwem  i  potrzebnym  użyczyłbym  got\lo, 
ileby  ich  stan  «\.  iągaf. 

Nestoe.  Jednakże  ja  tak  trzymam  i  sadze  .  iż  Me  bez 
lekarsta  obejść  żna,  i  zdrowie  choćby  nadwerężone 

HlPPOKHAT,    .lakiinżelo   sposobem  ? 

Spuśi  i'   -u;  na  przyrodzenia,  to  samo  uleczy. 
llirrokrur.   Niekiedy  dopomódz  ma  trzeba. 

N  f  -i  on.   Wici-  koniecznie  chcesz  lekarstw  ' 
Hirrokn  a.    W  tencams  .  g<!\  i<  b  <  b<  ieć  należy. 

\  ja  i<  li  nie  chcę. 

HippoaaaT.  We/im  środek.  Ja  przestanę  na  tern  .  iż. 
wielość  lekarstw   itłodzi  ■.  tj   mi    pozwól,  iż  niekiedy 

zdatne   i    |iotr/ebne.    Wio     si    lekarStWCM  zioła,    sole    i 

I  i  'iwc  e  .  ab-  vi  jeszi  /<■  potrzi  bnii  jsze  i  zet  ej  .  bez  któ- 
r  \  Ii  <  boćby  z.  największą  nauką,  i  zioła  i  sole.  i  ki  uszce 
na  n  i  Me  nic  zdadzą. 

I-.     A    jakie   fą  l<     l/.e<  ||   ? 

Iliriokn\i .  Czułość    pilność  i  roztropność. 
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ROZMOWA    XXVI. 

Miedzy   Hektorem  "   wodzem  Trojan  ,   1   Alexandrem  2 

WIELKIM. 

Hektor.  Odwiedziłeś  ledwo  już  okazujące  się  wów- 
czas siady  nieszczęśliwej  mojej  ojczyzny. 

Ai.exander.   Z  żalem  patrzyłem  na  jej  ostatki. 

Hektor.    Jednak  uczciłeś  burzyciela. 

Alexatsider.  Po  śmierci  dopiero  Achillesa  zburzono 
Troję. 

Hektor.  Ale  on  się  najwięcej  do  jej  zburzonia  przy- 
czynił. 

Alexander.   Odejmując  jej  obrońcę  w  osobie  twojej. 

Hektor.   Teraz  mi  wzgląd  okazujesz. 

Alexander.  Ubolewałem  i  nad  zniszczeniem  Troi  i 
nad  twoją  stratą  ,  zwłaszcza  ,  żeś  w  porze  młodego  wie- 
ku zginął. 

Hektor.  Równie  jak  i  Achilles,  ten  któregoś  ty  uro- 
czystemi  obrządki  u  grobu  jego  sprawionemi  uwielbił. 

Alexander.  Wymawiasz  mi  szacunek  wielkiego  bo- 
hatyra  :  albożto  i  po  śmierci  trwa  jeszcze  nienawiść  i 
zemsta  ? 

Hektor.  Jam  się  i  za  życia  na  niego  nie  gniewał  :  on 
trzymając  nas  w  oblężeniu,  czynił  powinność  wodza  ; 
Trojanie  broniąc  sie  mężnie,  prawych  obywatelów. 

Alexander.  Jeżeli  Achilles  czynił  powinność  swoje; 
czemuż  mi  wymawiasz  obchód  uroczysty,  którym  zwło- 
ki jego  uczciłem  ? 

Hektor.  Nie  wymawiam  ludzkości  i  względów  twoich, 
aleś  pamięci  mojej  uczynił  krzywdę. 

Alexander.  Winną  cześć  oddałem  waleczności,  gdym 
czcił  Achillesa. 

Hektor.  Szczęśliwego  uczciłeś. 

Alexander.  Wielce  ten  musiał  być  walecznym,  który 
Hektora  pokonał. 

Hektor.  Na  jego  stronę  poszły  niezmienne  losu  szale. 

Ai.exander.  Sprzeciwiałyby  się  sobie  uwielbienia  i 
obrządki  ,  gdybym  je  był  równie  Achillesowi  i  tobie 
sprawiał. 

Hektor.  Upokorzyłbyś  mnie  naówczas  porównaniem. 

Alexander.  Więc  byłeś  waleczniejszym  od  Achillesa? 

Hektor.  Lepiej  walecznym.  Waleczność  sama  przez 
się  wspólnym  jest  człowieka  z  drapieżnemi  zwierzęty 
przymiotem  :  kiedy  zaś  czułości  nie  uwłacza,  roztrop- 
nością jest  umiarkowana,  z  granic  właściwych  nie  wy- 
chodzi, naówczas  własnością  jest  prawdziwego  rycerza. 

Alexander.  Zapał  wojenny  zimną  uwagą  wstrzymany 
całą  moc  swoje  i  zdatnosć  traci. 

Hektor.  W  żołnierzu  :  w  wodzu  zbytni  zapał  czę- 
stokroć zdrożnym  bywa. 

Alexander.  Wódz  przykład  dawać  z  siebie  powinien. 

Hektor.  Gdy  tego  konieczna  potrzeba  wycinga,  a  to 
się  rzadko  trafia  •.  gdy  się  zas  bez  potrzeby  naraża  , 
daje   poznać,   iż  jest  mniej   czułym  na  los  żołnierzy, 


1  Hektor  syn  Pryania  króla  Troi  i  Hekuby,  małżonek  An  • 
droraachy,  ojciec  Astyanaxa,  walecznie  stawał  przeciw  Gre- 
kom :  a  gdy  Patrokla  przyjaciela  Achillowego  z  życia  wyzuł, 
od  niego  pokonanym  został.  Zwłoki  jego  Achilles  za  wozem 
swoim  wlokąc,  Troją  kilkakrotnie  objechał. 

2  Alexander  w  wyprawie  przeciw  Persom,  gdy  Troi 
ostatki  zwiedzał,  na  czes'ć  Achillesa  sprawił  igrzyski,  zazdro- 
szcząc temu  bohatyrowi ,  iż  Homera  na  obwieszczenie  dzieł 
swoich  zyskał. 


który  od  osoby  jego  ocalenia,  zwłaszcza  gdy  jest  mo- 
narchą, zawisł. 

Alexander.  Gdybym  był  w  Granik  *  pierwszy  nie 
wskoczył,  nie  byłbym  Persów  zwyciężył,  a  to  pierwsze 
zwycięztwo  usłało  drogę  do  następnych. 

Hektor.  I  o  tern  jeszcze  możnaby  co  mówić  :  dajmy 
jednak,  iż  naówczas  waleczność  dobrze  była  użytą;  ale 
gdyś  wśród  miasta  nieprzyjacielskiego  z  murów  sam  je- 
den skoczył2,  co  o  tern  sądzić? 

Alexander.  Trzeba  się  też  niekiedy  i  na  los  spuścić  : 
mój  lepiej  mi  sprzyjał,  jak  twój  tobie. 

Hektor.  I  dla  tej  podobno  przyczyny  czciłeś  Achil- 
lesa. 

Alexander.  Przyznaję  iż  pochlebiało  miłości  mojej 
własnej  być  mu  podobnym. 

Hektor.  Jakoż  doznał  tego  Betys3. 

Alexander.  Ale,  bo  też  zuchwały  był  odpór  jego. 

Hektor.  Poczciwy. 

Alexander.  I  w  poczciwości  roztropność  nie  zawadzi. 

Hektor.  Taka,  któraby  nadwerężała  cnotę,  bezpra- 
wiem jest  :  wstydzić  się  powinieneś  tego  ,  co  jak  sam 
wyznajesz,  pochlebiało  miłości  twojej  własnej.  Juzem 
ci  powiedział,  na  czem  waleczność  prawdziwa  zawisła, 
a  siadu  jej  w  Achillesie  nie  znajdziesz.  Nie  rozumiej, 
abym  dlatego  mówił,  iż  się  urażam  o  pierwszość  :  war- 
tość moja  od  twojego  sądu  nie  zawisła,  ale  ubolewam 
nad  twoją  i  podobnych  tobie  ślepotą,. iż  was  blask  nad- 
zwyczajności ujmuje,  i  od  trwałego  cnoty  światła  zwra- 
cacie oczy. 

Alexander.  Alboż  nie  był  czułym  Achilles,  gdy  pła- 
kał nad  grobem  Patrokla4? 

Hektor.  Tak  jak  ty  nad  Efeslyona  5  :  uczciłeś  okru- 
cieństwem na  wzór  Achilla,  przyjaciela  twojego,  a  chcąc 
jeszcze  przewyższyć  syna  Tetydy  w  zacności  urodzenia6, 
uczciłeś  się  synostwem  Jowisza  7. 


1  Gdy  przebył  w  wyprawie  swojej  przeciw  Persom  cia- 
s'nine  morza  Hellespunt  Alexander  W,  wkrótce  zaszło  mu 
drogę  broniące  dalszego  przejs'cia  liczne  wojsko,  i  w  szyku 
je  zastał  nad  bystrą  rzeką  Gramkiem.  Widząc  iż  się  nie  prze- 
prawia nieprzyjaciel,  niecierpliwy  zwłoki  Alexander,  w:>ko- 
czył  pierwszy  w  wodę,  i  przebywszy  z  wielką  ciężkością 
wpław  rzekę,  Persów  na  brzegu  stojących  zwyciężył. 

2  W  wyprawie  do  Indyj  obiegł  b\ł  Alexander  stolicę  na- 
rodu A\adrachów,  i  mężny  w  ni^j  znalazł  odpór  :  gdy  przy- 
stawiono drabiny,  a  on  pierwszy  stanął  na  murach,  sam  je- 
den wskoczył  ws'ród  nieprzyjaciół  :  ranny  szkodliwie  byłby 
zapewne  zginął,  gdyby  Macedończykowie  nie  wyłamali  bu- 
my, i  zdobywszy  miasto  do  obozu  go  nie  zanieśli,  gdzie 
ledwo  do  zdrowia  przyszedł. 

3  Wódz  Daryusza  Betys  dlatego  iż  mężnie  bronił  przeciw 
Alexandrowi  twierdzy  Gazy,  której  był  rządcą,  po  wzięciu 
jej  szturmem,  z  rozkazu  Alexandra  do  wozu  przywiązany, 
lak  jiik  niegdyś'  Hektor  od  Achillesa  ,  wokoło  zdobytego 
miasta  wleczony  był.  (  Kurcyusz  w  życiu  Alexandra.  ) 

4  Patrokl  przyjaciel  Achillesa  zabity  od  Hektora,  z  nie- 
zmiernym żalem  obrządki  pogrzebowe  odebrał. 

5  Efestyon  najpoufalszy  przyjaciel  Alexandra,  gdy  za  po- 
wrotem z  wyprawy  Indyjskiej  wieku  dokonał,  nieutulonym 
żalem  przeraził  Alexandra.  Obchód  jego  pogrzebowy  z  wiel- 
ką był  wspaniałością  odprawiony,  a  jak  Achilles  niewolui- 
ków  Trojańskich  na  ofiarę  Patroklowi  zabijać  kazał,  tak 
Alexander  na  cześć  Efestyona  cały  naród  jeden  w  pień  wy- 
ciął. 

6  Według  bajecznej  Mitologji  Achilles  był  synem  Peleusza 
i  morskiej  bogini  Tetydy. 

7  Alexander  wielki  po  zawojowaniu  Egiptu  udał  się  do 
Libji,  odwiedzając  tam  sławną  s'wiątynią  Jowisza  Amrnona  : 
namówieni  miejsca  tamtego  kapłani  dali  wyrok  ogłaszający 
go  synem  Jowiszowym,  jakoż  odtąd  czesc  bozką  sobie  odda- 
wać kazał. 
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AiruMUR.  Służyło  to  do  uskutecznia  wielkich  za- 
mysłów Moich. 

Hektor.  Fałsz  prawym  me/im  służyć  nie  powinien  -. 
-•.  próżne  hę  la  usprawiedliwienia  twoje. 
Zaślepiło  cię  -  »dys  panował,  a  przed  panowa- 

tchlebstwo  dworak  Arystoteles  po- 
woje ubóztwiał :  podły  młodości  twojej  strażnik. 
Filipa  zwał  Peleussem1,  aby  ciebie  mógł  ?«ar  Atlul- 
l«-st  m.  i  to  było  przyczyną,  twojej  chęci  naśladowania, 
\«ięks/y  uszczerbek  siawie 


KO/ MOWA    XXVII. 
Mifp/\   F.riKTirtM3  i  Simki1. 

i.   Z   najżywszą  czułością  oglądana   « 
twojej  jednego  /  najzacniejszych  filozol 

ŁrikTtT.  A  jednakże,  lubośmj    i  razem  i  w  jednem 
wali.  nie  miałeś  tej  ciekawości.  Nadtobj 
się  b\ I  zniżył  uaczyciel  Nerona,  |  niewolni- 

kiem i  sługą  Epafrodyta. 

i.  Żałuję  wielce,  iż  nie  miałem  lej  sposobności, 
i  zapewnc%dybya  en;  był  posnął,  nie  byłbyś  w  tak  po- 
diwn  stanie. 

Emktkt.  Możebys  mię  pozbawi!  szczęścia,  które  mia- 
łem w  pożądanej  spokojności,  zwłaszcza,  gdy  zyskałem 
na. 

iue  miałeś  szczęśliwość,  gdyś  był 
•  m. 
EpikTtf.  Nie  zazdrościłem  wzniesionym  nademnie. 
i.  Tym  bardziej,  gdy  cię  tak  mówiącego  słyszę: 
żałuję.  50  towarzystwa  nie  korzystał. 

Epiktet.  Dworak  Klaudyusza ,  ścisły   przyjaciel    A- 
gryppiny,  Neronowi  poufały,  nadto  był  zatrudnionym. 
1.  Mó«  raczej  upośledzonym. 

li  len  w\uz  do  mnie  się  ściąga,  uznaję 
u  szacunek  prawej  prostoty 
nad  d.-  1  myślenia. 

.    Był  łąkowym  w  skr\!os,  1  serca  mo 
inaczej  musiałem  czynić,  niż   myślałem,  i  to  było  mo- 
jem   nieszczęściem. 

ErikTir.  Oznaczają  \iegi  twoje  sposób  myślenia  wznio- 
sły. 

.  Mile  mi  są  takowe  pochwały  1  ty  jeden  mo- 

prawdziwym  i  dokładnym  zdań  dobrych  tia- 

I   cownikiem  .  innych  wielbienia  mniej  mi  byłj  pochlebne. 

ióffilozofom  nie  dawałeś  wiary  ? 
.  Było  i<  li  ;iż  nadto  za  m 
i      •  I 

'  PluWrcb    vr    życiu    AUmandra    twierdzi,    l> 

\  •  billeso- 

■ 

pafrodyta 

. 

panowania     \  u  arodzil 

»ic.    w   h  dworskich 

►   ,  ikąd  pom 

■  ■  I  iad]  im/.i 

.1     olul  ... 
r»ył,   W   •  .1   ytr  (Jwiini    ' 

panom  im  J    .i-. 


Simk  v.   1  liczne. 

Epiktet.  A  nie  czyniących  co  pisali. 

Skrkk  v.  Bynajmniej, 

EpIKTI  r.  Wiec  im  dla  tego  nie  wierzyłeś? 

Skrkk  v.  Bez  wątpienia, 

Epiktet.  Ile  żeś  przeciwnie  myślał,  niż  oni? 

Si  \t  k\.  Zapewne. 
Epiktzt.  1  czynił  ? 

k\.  .Inżei.  jedno  idzie  za  drngiem. 
Epiktzt.  A  przecież  u  nieb  jedno  u  drngiem  nie  szło, 
nn  sieli  dobrze,  czynili  zle. 

Skrrka.  Znać  ze  zwiezdosci  zagadnień  twoich  żes  wciął 

BObie  Za  WZÓr  Sokratesa  '. 

Epiktzt.  Który  czynił,  a  nie  pisał. 

Svvikv.  Lepiej  jednakże  byłoby,  gdybyście  się  nie 
na  samem  tylko  mówieniu  zastanawiali3. 

EptKTKT.  Prawidła  obyczajności,  lak  są  jawne,  a  pro- 
ste, iż  im  ziąg  nie  potrzeba,  a  gdyby  je  i  pisać  przy- 
szło, ma  wiełeby  ubrały  miejsca. 

Simki,  "Więc  mi  pr/yganiasz.  iż  dość  obszernie  pi- 
sałem. 

EPIKTZT,  Moje  zdanie  obwieszczam.  Każdemu  mieć 
własne  wolno. 

Skkzka.  Jednakie  niepospolita  lojesl  następcom  przy* 
sługa,  zostawić  po  sobie  w  zięgach  nauki. 

EPIKTZT.  Większy  przykład.  Sam  to  w  pismach  swoich 
obwieściłeś,  a  zatem  własne  doświadczenie  do  lego  cię 
wiodło. 

Seneka.  Jednakże  miałem  nieprzyjaciół,  którzy  mi 
uwłaczali. 

Epiktzt.  W  czemże  ? 

Serek  A.  Jakoby  nie  zgadzała  się  z  życiem  nauka  moja. 

Epiktet.  Bzecz  by  to  nie  by  la  rzadka,  zwłaszcza  w  oso- 
bie filozofa  dworaka. 

St\ikv.  Zdawałem  się  nim  być  :  umysł  mój  jednak 
nie  był  tern  podleni  rzemiosłem  zaprzątniony. 

Epiktet.  Jednakże  (jak  nieprzyjaciele  twoi  mówili) 
dla  intryg  dworskich,  poszedłeś  do  Korsyki  na  wygna- 
nie, i  bardzo  ci  lam  nie  milo  było  siedzieć. 

Skheka.  1  ty*  był  /.  Rzymu  wygnanym. 

Epiktzt.  Uczynionio  mi  ten  honor,  jakbym  był  filo- 
zofem. 

Sereka.  Allioż  nim  nie  byłeś? 

Epiktet.  Wieleby  o  tern  mówić  można;  policzony  by- 
łem zapewne  przez  omyłkę  między  tymi,  którzy  nibyto 
filozof] i  nauczali.  Cokolwiek  bądź,  zniosłem  wygnanie, 

lio  każdy  kraj  był  moja  ojczyzna  :  niewygodę,  bom  był 
do  niej    przywykł:  0  ubóztwje  nie   mówię,    bom    nic   nie. 

miał,  i  w  tern  podobno  prawdziwszym  byłem  filozofem 

od  owych,  którym  w  wygnaniu  byłem  towarzyszem,  a 
może  i  od  tych,  którzy  mnie  poprzedzili. 

BKMKA.  I  mnie  Korsyka  była  Rzymem. 

Epiz  i  1  r.  I  niczej  o  tern  mów  iono;  a  ów,  który  pudlem 
dworakiem  rzemiosłem  gard/ił,  przywołany  1  wygnania 

znowu  ziej  da  dwoi  u  w  rói  ii. 

Snu  a.  I  dol.rze  uczynił,  gd)  w  sprawiedliwym  za- 
miarze. 


ił  ladnycb  siąg  Sokratei    rozmowy  jednak  jego 

t  lir  1  nr  praw  uczniów,  okazują  ipoiob   mówienia  jego  nadei 

twifzty.  Najwięcej  pytaniami  powtórsonemi  prsy- 

wodziłdo  Baaania  prawdy,  l1  nat,  a  1  o  1  odpo- 

\%  ii  ilzi  z.ty  idnionego. 

»  J  tk   się  już  wyraziło,  ani  Sokrates,  ani  Epiktet  pism  po 

'  >wili. 
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Epiktet.  Pewnie,  iżby  dworaków  nawracał,  jak  chciał 
Platon  Dyonizyusza. 

Seneka.  Chęci  takowej,  choćby  i  nieskuteczną  była, 
ganić  nie  można;  mój  zamiar  byt  ćwiczenie  w  obyczaj- 
ności i  nauce  młodego  Nerona. 

Epiktet.  Jakoż  okazały  się  skutki. 

Seneka.  Alboż  winien  nauczyciel,  gdy  zła  skłonność 
przemoże  ? 

Epiktet.  Winien,  gdy  jej  dla  względów  szczególnych 
ulega  •.  okazał  się  też  wdzięczen  i  obficie  uczeń  pobłaża- 
jącemu nauczycielowi. 

Seneka.  Jam  o  dary  nie  prosił. 

Epiktet.  Aleś  je  brał. 

Seneka.  Pieniędzmim  gardził, 

Epiktet.  1  dawał  na  lichwę. 

Seneka.  Trzeba,  iżbyśmy  mieli  bogactwa,  nie  one  nas. 

Epiktet.  Maxyma  godna  stylu  twojego. 

Seneka.  Roztropność,  na  wzór  pszczółki,  każe  na  dal- 
szy czas  odkładać,  coby  nam  potem  służyło. 

Epiktet.  Pszczółki  na  jedne  tylko  zimę  odkładają  po- 
żywienie :  zbieracze  chciwość  zowiąc  roztropnością,  tak 
się  na  nieprzewidziane  potrzeby  opatrują,  iżby  ich  zbio- 
ry nie  tylko  im,  ale  krajom  całym  niekiedy  wystarczyć 
mogły.  W  tej  liczbie  mieścili  ciebie;  ale  to  może  nieprzy- 
jaciele twoi. 

Seneka.  Jednakże  jam  te  bogactwa  oddawał  Nero- 
nowi. 

Epiktet.  Kiedyś  się  go  bać  zaczął;  chciałeś  darem  o- 
kupić  życie. 

Seneka.  Skończyłem  je  tak,  iż  śmierć  usprawiedliwiła 
sposób  myślenia  mojego. 

Epiktet.  Jednak  była  skutkiem  spisku  przeciw  wyeho- 
wańcowi  i  dobroczyńcy  twojemu  >. 


ROZMOWA  XXVIII. 

Między   Romulusem  a   i  Konstantynem  5. 

Konstantyn.  Nie  spodziewałeś  się  zapewne  tego,  iż 
Rzym  od  ciebie  założony ,  stanie  się  zczasem  stolicą 
świata. 

Romulus.  Ani  ty,  aby  twój  Konstantynopol,  który 
miał  Rzymowi  wyrównać,  stał  się  polem  dziczy  siedli- 
skiem. 

Konstantyn.  Zwykłeto  rzeczy  przemiany  :  jednakże 
większy  zaszczyt  i  miasta,  iż  od  tego  się  wszczęło,  na 
czem  twój  Rzym  przestał. 

Romulus.  Sława  ta  nie  miasta,  ani  założyciela,  ale  mo- 
żności, klórejbyśnie  miał,  gdybyś  był  Rzymu  mojego  nie 
posiadł.  Jeżeli  więc  o  pierwszeństwo  między  założycie- 
lami idzie,  temu  się  należy,  który  nie  mając  prawie  ża- 

1  W  pierwiastkach  panowania  swojego,  póki  jeszcze  żyła 
matka  jego  Agryppina,  Neron  jeżeli  nie  wewnętrznie  był 
przekonanym,  udawał  przynajmniej  cnotliwosć:  gdy  zas'  prze- 
mogły złe  skłonnos'ci,  pozbywszy  się  matki,  wkrótce  i  nau- 
czyciela na  s;mierć  skazał,  ile  że  ten  wszedłby!  przeciw  niemu 
W  spisek  Pizona,  a  razem  z  nim  rymotworca  Lukan  synowiec 
jego,  który  także  życiem  zamysł  swój  przypłacił. 

a  Romulus  założyciel  i  pierwszy  król  Rzymu  ...  Założył 
Rzymską  osadę  i  państwo...  ? 

3  Konstantyn,  syn  Konstancyusza  Chlora,  osiadł  całe  pań- 
stwo Rzymskie,  i  stolice  do  miasta,  od  siebie  założonego, 
przeniósł. 


dnych  do  uskutecznienia  dzieła  sposobów,  przemysłem 
własnym  rzecz  zdziałał. 

Konstantyn.  A  czy  Remus  w  ten  przemysł  nie  wcho- 
dził i? 

Romulus.  Wówczas  przemyślniej szym  byłby  odemnie, 
kto  żonę,  syna,  teścia  i  szwagra  zabił2. 

Konstantyn.  Rył  sprawiedliwym,  kto  bez  względu  ka- 
rał przestępstwo. 

Romulus.  Najciężej  błąd,  zwłaszcza  wzniosłym,  po- 
pełnić; usprawiedliwienie  na  pogotowiu,  a  nawet  i  chwal- 
cy się  znajdą  ;  mógłbym  i  ja  bratobójstwo  karą  nazwać, 
albo  je  złożyć  na  wieku  młodego  porywczość,  ale  choć- 
bym drugich  złudził ,  siebie  nie  przekonam. 

Konstantyn.  Pobudką  założenia  Rzymu  była  bojaźń, 
a  tej  życie  zbójcze  założyciela  i  pomagaczów. 

Romulus.  A  jak  nazwać  tego,  który  wspólnikom  wła- 
dzy, nie  tylko  panowanie  ale  i  życie  odbiera? 

Konstantyn.  Nazwiskiem  zbojectwa  podlisz  wojnę. 

Romulus.  Napastnej  a  okrutnej  inaczej  zwać  nie  na- 
leży. iNie  mający  przytulenia  starałem  siego  znaleźć  w 
mojej  osadzie,  i  gdym  siew  niej  cokolwiek  ubezpieczył, 
nia  szukałem  innej  korzyści,  nad  ustanowienie  dobrego 
rządu.  Ty  mając  Rzym  uwieczniony' tryumfy:  dla  dogo- 
dzenia dumie  twojej,  przedsięwziąłeś  zniszczyć  dawne 
państwa  siedlisko. 

Konstantyn.  Zmierziłem  sobie  tamtejszych  mie- 
szkańców. 

Romulus.  A  przecież  ci  bramę  tryumfalną  postawili. 

Konstantyn.  Ciebie  zrobili  bogiem,  a  jednakżeś  od 
nich  zginął  3. 

Romulus.  Lud  zawsze  ludem. 

Konstantyn.  W  stolicach  najgorszy. 

Romulus.  Pocożeś  do  dawnej  nową  przydał  ? 

Konstantyn.  Miło  być  sprawcą  wielkiego  dzieła. 

Romulus.  Mów  raczej  osobliwego  :  jaw  twojem  wiel- 
kości nie  widzę. 

Konstantyn.  Ro  cię  obraża. 

Romulus.  Pominąwszy  sprawiedliwą,  którą  sam  uzna- 
jesz, czułość,  pobudki  założenia,  i  skutki  potępiają  twój 
zamysł.  Chciałeś  zatrzeć  pamięć  dawnego  Rzymu,  chcia- 
łeś zemsty  nad  Rzymianami,  i  upodliłeś  tą  mysią  zamysł 
twój.  Uszkodziłeś  dawny  Rzym,  nowy  go  jednak  nie 
doszedł. 

Konstantyn.  Gdybym  miał  wolą  dawny  zniszczyć, 
nie  byłbym  mu  dodał  ozdoby;  gdybym  chciał  zemsty, 
w  mojej  było  mocy  nie  zostawić  i  siadu. 

Romulus.  Łatwiej  się  to  mówi,  niż  czyni.  Złem  uży- 
ciem władza  ginie. 

Konstantyn.  A  nieużyciem  władający.  Rzym  stary 
był  buntów  siedliskiem  :  doznali  tego  poprzednicy  moi, 
ledwo  się  z  nich  który  w  tym  tłoku  zuchwałym  na 
tronie  usiedział. 


1  Remus  brat  Romulusa  wkrótce  po  założeniu  Rzymu  od 
niego  zabitym  został. 

a  Małżonkę  swoje  Faustę  Konstantyn  w  łaźni  udusić  kazał, 
i  Kryspa  syna  z  pierwszego  małżeństwa  za  sprawą  tejże  Fali- 
sty na  s'mierć  skazał;  tejże  ojca  Maxyma,  uprzedzając  bunt, 
który  przeciw  niemu  knował,  s'miercią  ukarał;  nakońcu  Li- 
cyniusza  towarzysza  w  panowaniu,  któremu  był  dał  siostrę  w 
małżeństwo. 

3  W  porze  wieku  Romulus  życia  dokonał;  s'mierć  zas' jego, 
lubo  gwałtowna,  tak  była  przed  ludem  utajona,  iż  łatwo  ba- 
jecznej powies'ci  uwierzył,  jakoby  wstępując  do  niebios  na 
ubóztwienie,  z  oczu  zgromadzonego  ludu,  wśród  burzy,  gro- 
mu i  łyskawic  zniknął. 
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Romilis.  Dobrzy  się  buntów  nie  bali. 

Ko>stantvn.   Etfaiejbys  był  panował,  gdybyś  h\  1  o- 

\  111. 
Ro*i'  go  nikł  anikpąć   nie  może  :  twój 

Uprzedzony    złe    tłumaczysz    pobudki 
przeniesienia  mojego.  Kiedy  się  panowanie  Rzymian  w 
samym  tylko  okręgu  państw  Włoskich  unrienio,  naj- 
zdatuiejszą    wówczas   h\ 1    ' 
możność  Rzymska  .  do  wszy* 
w  środku  tak  jak  należało,  aatamn*  iłem  nądów  siadł  tako. 

Homi ■;  pnyniosio    rozdwojenie    i  tern 

państwo  ■padło  ' . 

ko\sr»\Tiv.  Kres  to  zwyczajny  dzieł  ludzkich,  i  ta 
jest  tylko  miedzy  niemi  różnica,  iż  jedne  później,  dru- 
gie predaaej  nisz<  zeją  i  n  1 

Rojuirs.     Mów     co    chcesi  .    nowości    osobliwie   w 
tac  iii--  trzeb  1 
niekiedy  może  być  zdatną,  w  cadawniałej  całkowitości 

n  y chodzi. 


ROEMOWA    W  1  \. 
Pawłbm   Emiuosum1    *  Ji.au  Zan 

Szacowne  byłoby  Rzymianom,  gdy- 
byś l»i  za  i.  b  caaaów   żył,  dzieło   twoje  o  Rzymskim 
'układnie  i   ozdobnie  naszym 

sti.  Wiadomość  języka  waszego    stalą    sio  na- 

oam   Polakom  ,  swobodą 

,    wam  podobnym ;  i   cboć  przemoc,  którąscie  mieli  nad 

niii.-mi  naro  lami  ostała,  pisma  któreście  po   tobie  /<>- 

stawili.    -  nMlarni    nauk    i    Btylu,    wkładają 

"■'\ka.  /  którego  się  ta  «\  bbywa. 

P»wił  Emm  |e  przemożność ,  ale  nauka 

.   :a    pamięć  n:i  ■ 

Z*¥o.>k!.    Kie   preesakadu  jedna  drugiej  •  słodsza 
mienie   1   1 
wzmaga  i  cieszy,  niż  z  waszych  tryumfów,   które  naUę< 

pny<  b  -I-  ,  bj  I)  prsyccyną  boleści  i 

pia<  SB, 

Psami    I  milii  -/.    lak  eaó wisa,  jakby*  sam  nie  był 

wojownikiem. 

Z«Mojski.  A  t\  tak  za  wojów nikami  obstawass,  jakbyś 
nie  by f  najiii  /  mian. 

P*wfł  Ejuudss.  Na. lir.  mnie waoosisB (  byłem  oset- 

cielem  nauki  ,  i  jeżeli  mu  <•  ■  poi  U  t  tu  »nyi  h  ■ 
stądnlko  ten  /j«/. /%!  mieć   nange.,  iż  <\/\<->  iom  moim 
Mesa  dobra  wychowanie  ;  s  na  mi- 

strze.  tboc  najlepszych  dobierałem,  iaaa  byłem  dozór  1 


•  Saro  Bkoortaatyn  umierająi  dał  przy  ki  d  podziała  szkodli- 
wa Paweł   Em 

1 

■ 

I   W  ojoj 
.  I  będą« 

m-.r/  wr   rok.. 


ich  ćwiczenia  :  i  nie  żałowałem  tego  w  e/asie.  gdyiem 
sie.  cieszył  ze  skutków  pożądanych  czułej  usiluości 
mojej. 

Zamojski.  Nie  dat  mi  los  lej  pociechy,  sbyt  młodego 
s\  M  zostawiłem  •  W  dobrych  jednak  ręku  /.  mego  stara- 
nia będąc,  sial  sic.  szacownym  obywatelem. 

Pawei    Emiutjsz.  Przesadził  w  wyrazie  Cyceron,  gdy 

w  zapale  miłości  własnej  prseuioti  \iegę  nad  oręż:   oba 

te  1  araedzia  mają  właściwy  swój  szacunek  ■  jednakże  nie 
byłby  Rzym  Rzymem,  gdyby  równe  jemu  mieli  inni 
obi  watele  uprzedzenie. 

/.  w.oj.-ki.  Orężem  się  sława  mądrości  nie  nabywa; 
bea  siajgi  tratdno  hyc  wojownikiem. 

Pawse   Emiumss.    Nie  l»li  czytelnikami  przodkowie 
podbijali  narody. 

EaMOJSBI.  Mo/e  ;  ie  tak  pilncmi.  jak  następcy,  je- 
dnakże 1  własnych  waszych  dzieje*  jest  wieść  1  iż  m 
Nomy  '  ucznia  Pitagory,  następcy  zas  liomuhisa,  była 
nauka:  sam  Romulue  ahyt  był  oświeconym,  iżby  go 
kłaść  w  liczbie  aieuków.   Podbijały  niekiedy  dzikie  na- 

rody  sąsiad v  swoje,  ale  lej  zwierzęcej  przemocy  wojo- 
w  im  lwem  zwać  nie  należy.  Z  cielne  samego  biorę  przy- 
kład :  czego  poprzednicy  twoi  w  naukach  nie  Ćwiczeni 
W  wojnie  z  Pcrseuszoin  nie  dokazali  ,  choć  byli  W  porze 
wieku  ;  ty  już  podeszły,  z  biblioteki  ustronia  pod  na- 
miot przesadzony,  de  skutku  przywiodłeś  :  a  zwycięzca 
oznaczyłeś,  jak  przenosisz  \ięgę  nad  oręż,  gdyś  z  nie- 
zmiernych zwyciężonego  dostatków,  sarnę,  tylko  biblio- 
tekę jego  przywlaszyl  i  d/ieciom  oddał. 

Paweł  Shałiusz.  Jeżeli  mnie  ze  skromności  chwalisz, 
uwłaczasz  moim  wyborem  xięgom  szacunku. 

ZaMOJSM.  Raczej  cię  w  tej  mierze  z  zyskownego  wy. 
b'\ru  chwalę..  Biblioteka  albowiem  następców  Ale\andra, 
większym  była  skarbem  nad  zbiory  Perseusz.a.  Sam  jej 
założyciel  dał  to  poznać,  gdy  w  najszacowniejszej  Da- 
ryusza  skrzynce  d/.ieia  Homerowe  zamknął2. 

pAWBŁ  EiiIUl  sz.  Że  \ięgi  najszacowniejszym  są  skar- 
bem.  zaprzeczyć  ci  tego  nie  mogę  :  mówię  zas  tym  śmie- 
lej, ile  że  nas  siary  Kalon  3  nie  słyszy  ;  on  był  albowiem 
głównym  nauk  nieprzyjacielem. 

ZAMOJSKI.  A  >am  \ięgi  pisał  4.  Ni,,  przekonaniu  jego, 
ale  osobliwości  takowy  wstręt  przypisać  należy. 

Paweł  Emilu  u.  Zgadeam  się.  jak  widzisz  z  tobą,  iż 
nauki  są  Szacowne  i  potrzebne  :  zdaje  mi  się  jednak, 
Żeś  sii;  nadto  zacieki,  gdy  mówisz,  iż  bez  xięgi  wojowni- 
kiem być  trudno.  Byłeś  nim  prawda, i  szczęsne  zdarzenie 

s  [fama  Pompiliusz  drugi  król  Rzymski  l>ył  7.  aarod  a  Sabi- 
nów, a  jak  wieść  oiesie,  uczeń  Pitagory.  Rządy  jego  były 
.-pokuj nr,  wiełe  pr.i  w  użytecznych  ustanowił,  a  między  inne- 
ni',  j  >k  obrządki  pa  cześć  bóztv\  >  m i  .1  \  l>\r  odprawiane,  Pa- 
nował lal  i'i.  umarł  w  80  roku  wieku  swojego. 

2  1  i~  ir/<  .'  •, .  1.1  Al.  \  indra  twii  rdzą,  iż  j;<1\  po  zwyciężonym 

Daryussa,  obóz  i  niezmierne,   M<'.rr  w   nim  były,  bogactwa 

dostałj  mu  się,  taalazła  się  międzj  niemi  puszka  złota  drogie- 

orni  osadzona:  w  tej  ori  ii  /■<  ł  >  Homerowa  złożyć  k.i- 

zał,  1  7  iw  -/'■  ją  miał  przj  sobie.  Plulai  •  /<.  Kurcjun. 

ł  Stary  Katon,  którego  od  piastowania  urzędu  tego  Cen- 
zorem zw  mo,  sprzeciwiał  nic  wszystkim  nowościom,  mieniąc 
j  htć  zguLą  kraju,  bliiri  K'1.N  zOieiyiw  poselstwie  filozofo- 
wi, do  Kz>  mu  przybyli,  <'lr.  S.nui  liciwirm  lilozofowii  li\  li 
potlaaai,  ma  saś  w  towarzystwie  poałi  w  'I"  Rayntn  |>r/\j.- 
cbali. 

K   Wieia  pism  Ko  ma  do  wiadomości  wieków  następnych 

pisał  prawidła    ob  <   rceron  zaś  o  jego 

Originiłnu,  l-.I/k  p  erwiaatki  '.-"I    Włoskich  opi- 

...l-.i^.,     Jam  -im,  Origirut  ejw 

ijticiujlurcin,  aut  auod  tumem  oloammtim  non  hmbeni  ' 
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zbliżyło  nas  w  tej  mierze  podobieństwem ;  zwłaszcza 
żeśmy  mieli  rzadko  trafiającą  się  wojownikom  zdobycz. 

Zamojski.  Pochlebne  mi  to  porównanie  ;  starałem  się, 
ile  możności,  ulżyć  przykrość  więźniowi  mojemu1. 

Paweł  Emiliusz.  Ja  dając  mego  na  widok,  najozdob- 
niejszą  tryumfowi  mojemu  przysporzyłem  ozdobę. 

Zamojski.  I  mówi  to  xiąg  miłośnik? 

Paweł  Emiliusz.  Alboż  się  to  ich  szacunkowi  sprze- 
ciwia? 

Zamojski.  I  wielce,  gdy  ludzkość  zraża,  a  dumę 
wznosi. 

Paweł  Emiliusz.  Sam  sobie  winien  był  Perseusz: 
alboż  nie  dałem  mu  poznać,  że  dobrowolną  śmiercią 
mógł  sobie  zniewagi  i  upodlenia  oszczędzić2. 

Zamojski.  Dałeś  mu  poznać,  iż  poddawając  się  roz- 
paczy, w  własnem  zabójstwie  miał  szukać  wyzwoleuia, 
jakby  samobójswo  było  rzeczą  godziwą. 

Paweł  Emiliusz.  Każdy  wiek  i  naród  miał  swój  spo- 
sób myślenia  :  co  ty  sądzisz  bezprawiem,  u  nas  było 
wspaniałością  umysłu.  Nie  zatrzymując  się  nad  tc-m  , 
pozwól,  iżbym  się  nad  poprzedniczą  odpowiedzią  zasta- 
nowił. Mniemasz  być  tryumf  dumą,  a  tyś  go  pierwszy  u 
twoich  wznowi!  3. 

Zamojski.  Było  to  tylko  wyobrażeniem  waszych;  nie 
Mars  go  wiódł,  ale  Wenera. 

Paweł  Emiliusz.  A  przecież  to  obchodu  weselnego 
niby  foremne  igrzysko,  było  w  istocie  tryumfem,  i  je- 
żeli w  nim  nie  było  widać  spętanych  więźniów,  były 
znamiona  zwycięztw  i  twierdz  zdobytych,  były  rzucane 
w  bitych  pieniądzach  wyobrażenia  zwyciężonego  narodu, 
był  nawet  nasmiewacz  z  nieprzyjaciela.  Nieludzkość  jest, 
mówisz,  dacz  zwyciężonego  widowisko.  Zwyciężonemu 
wyrządzać  cześć,  okazywać  w  usługiwaniu  niby  podle- 
głość, jest  mu  tym  srożej  podobno  dać  uczuć  zwierz- 
chność i  przemoc  nasze  ;  a  to  czyli  się  ludzkością  na- 
zwać może,  zostawuję  tobie  do  rozsądzenia. 

Zamojski.  Bez  nauki  i  czytania  tak  czule,  a  dowcipnie 
odpowiedzieć,  i  razem  przymówić,  nie  można.  Ze  więc 
ze  wszech  miar  potrzebna,  ty  jesteś  dowodem;  że  w 
wojnie  istotnie  służy,  nasz  przykład  uczyć  powinien. 


ROZMOWA    XXX. 
Między   Platonem  4   a   Konfucyuszem  5. 

Platon.  Wiele  krajów  zwiedziłem  szukając  ludzi  o- 
świeconych,  abym  od  nich  nabierał  wiadomości  :  wy- 

1  Zamojski  zwyciężywszy  pod  Byczyną  Maxymiliana  arcy- 
x'ążęcia  Austryackiego,  i  wziąwszy  go  w  niewolą,  na  zamku 
Krasnostawskim  osadził,  i  tam  z  wielkim  dostatkiem  podej- 
mował. 

2  Przywiedziony  do  Kzymu  Perseusz,  gdy  usilnie  o  to 
dopraszał  się  Pawła  Emiliusza,  iżby  w  tryumfie  jego  wie- 
dzionym nie  był,  kazał  mu  ten  odpowiedzieć,  iż  w  mocy 
jego  było  oszczędzić  sobie  takowej  zniewagi. 

3  Bielski  i  Gwagnin  szeroce  opisując  wspaniałos'ć  wesela 
Zamojskiego  z  Gryzeldą  Batorówną,  synowicą  Stefana  króla, 
tryumf,  który  naówczas  w  rynku  Krakowa  był  wiedziony, 
podają  do  windomos'ci. 

4  Plnton  uczeń  Sokratesa,  mistrz  szkoły  filozoficznej  Aka- 
demików, zwiedził  Azyą,  Egipt,  a  nawet  do  Indyj  zmierzał, 
cbc.ąc  tam  odwiedzić  Gymnosofistów. 

5  Konfucyusz  mistrz  nauki  i  obyczajnos'ci  Chińskiej,  żył  za 
czasów  Platona,  piastował  najwyższe  w  kraju  urzędy  :  jego 
zas'  licznie  stwierdzili  i  rozszerzyli  te  wiadomos'ci,  któremi 
się  dotąd  państwo  Chińskie  zaszczyca. 


dziwić  się  temu  nie  mogę,  jak  wasz,  w  którym  nauki  nic 
tylko  za  moich  czasów  kwitnęły,  ale  od  najdawniejszej 
starożytności  były  zaszczepione,  nie  był  i  mnie  i  innym 
u  których  byłem,  znajomy. 

Konfucyusz.  I  dla  tego  też  w  nim  ciągle  nauki 
kwitły. 

Platon.  Alboż  to  je  ukrycie  wzmaga  ? 

Konfucyusz.  Pewnie  :  im  się  bardziej  rzecz  w  sobie 
zasklepia,  tym  lepszą  się  staje. 

Platon.  Takowe  w  sobie  zasklepienie  może  być 
wśród  tłoku,  a  więc  może  się  zgodzić  z  podróżą. 

Konfucyusz.  Do  siebie  rzecz  stosujesz. 

Platon.  A  choćby  i  tak  było  ;  jeżeli  ganisz  podróże  , 
cel  dla  którego  moje  były  podjęte,  naganie  podlegać 
nie  może. 

Konfucyusz.  Zwłaszcza  gdy  szło  o  ustanowienie  no- 
wej Rzeczypospolilej. 

Platon.  Albożto  doszła  była  do  was  moja  xięga  o 
Rzeczypospolitej? 

Konfucyusz.  Na  nasze  szczęście  nie  doszła.  Nie 
dlatego  ja  to  mówię,  iżbym  twoich  przymiotów  nie  sza- 
cował. 

Platon.  Comuż  szacunek  oznaczasz? 

Konfucyusz.  Przymiotom. 

Platon.  A  czemu  nie  xiędze  ? 

Konfucyusz.  I  tej,  jeżeli  o  sposób  pisania  idzie. 

Platon.  Na  tern  ja  się  nie  zasadzałem. 

Konfucyusz.  A  w  tern  innych  przechodzisz. 

Platon.  Czynisz  m*i  krzywdę  takową  pochwałą. 

Konfucyusz.  Czyniłbym,  gdybyś  nie  był  jej  godnym. 

Platon.  Zniżasz  filozofa,  czcząc  w  nim  krasomówcę  : 
ale  nie  zastanawiając  się  nad  tern,  pozwolisz  iż  cię  za- 
pytam, w  czem  ty  znajdujesz  szczęście  dla  kraju  two- 
jego, iż  do  niego  xięga  moja  o  Rzeczypospolilej  niedo- 
szła. 

Konfucyusz.  W  tern  samem,  w  czem  ty  twojej  Rze- 
czypospolitej, gdyś  dzieła  rymotworców  zakazał. 

Platon.  Zakazałem  ich  czylania,  bo  się  zbyt  zacie- 
kłym niekiedy  lolem  unoszą,  a  zatem  mogłyby  nadto  , 
osobliwie  w  młodzieży,  wznosić  umysły.  Drugi  powód 
mojego  zakazania  ten  był,  iż  się  obyczajności  częstokroć 
sprzeciwiają,  zwłaszcza  w  komedyach. 

Konfucyusz.  Coś  o  rymotworstwie  powiedział,  to 
xiędze  twojej  właściwie  służy;  a  zatem  szczęściem  było 
dla  Chin,  iż  tam  nie  doszła.  Nadto  wzrusza  umysły 
osobliwie  młodości,  nowość  zwłaszcza  stosowana  do 
rządu.  Śmiałość  twoja  zaraziła  i  zaraża  niespokojne 
głowy,  a  tych  najbardziej  którzy  ludzi  z  xiążek  ,  nie  z 
doświadczenia  znają.  Drugi  zarzut  równie  ważny 

Platon.  W  czemże  mniemasz,  iż  obraziłem  obyczaj- 
ność ? 

Konfucyusz.  AV  najszacowniejszej  jej  zasadzie;  mał- 
żeńskich związkach  r. 

Platon.  Stosowałem  rzecz  do  dobra  powszechnego: 
pierwej  należymy  do  zgromadzenia,  niz  do  rodziców  . 

Konfucyusz.  Jakby  rodzice  i  dzieci  nie  były  częściami 
zgromadzenia.  Zwierzęcym  trybem  chciałeś  mieć  ludzi, 
a  rwąc  święte  krwi  związki,  gdyś  chciał  wznieść  szczyt 
budowli,  wzruszałeś  podwalinę. 

Platon.  Poziomych  to  umysłów  działanie,  owczym 
sposobem  trzymać  się  ciągle  dawnych  przesądów  ;  tacy 


1  Wspólnos'ć  żon,  która  się  w  owej  Rzeczypospolite]  ob- 
wieszcza, zraża  umysły  trzymające  się  cnoty  prawideł. 
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suenawiedząc  nowości,  wydoskonalenia  spodli 

nic  saog 

cyosz.  Ostatnie  to  wydoskonalenie,  gdy  /  ujmą 
Autek  dal   poznać  miedzy   nami  różnicę.  M\   i 

przed  toin.  i  /a  ciebie,  i  po  tobie  dotąd  ciem  byliśmy. 
\i.  ledwo  i  a  twoja 


Rzeczpospolita,  jak   była  surm.  lak  na  jawie  trwać  nie 
mogła  ». 

'   /.  \  czasów    Galliena   cesarza,  Plotyn  filozof  wielbiciel 
Platona,  będąc  w  lasce  u  monarchy,  otrzymał  pozwolenie, 
■pustoszała  miasto  zaludnić  i  wznowić  w   aiem  Rzeczpospo- 
lita PUtonową;    ale  mimo   jego   usilnoid,  rzecz  do  skatku 
nii-  mogła. 


t&uamn. 


ŁTCl  F.    I.ICY  v  > 

i  oa  którą  sprawiedliwie  zasłużył  sobie  Lucyan, 

sprawiła  to,  iż  d/ic!  -  lie  ms  doszły, 

lam  rozmaite  języki  przełożone  ■ostały.  Trojakiego  ro- 
dzaju pisma  zostawił  ;  /  tych  pierw  s/c  miejsce  t  r/y  maja. 
_  .  albo  rozmowy,  a  i  te  podzielone  są  na  niektóre 
.  jako  :  Tymon,  Pronw  ti 
grinus  ,    Menip  ,  Karou  i  inne  :  w  drugim  rodzaju  mie- 
gdsie  sic    /   bajek    M^lologji 
rocasowj  smariych,  rozmów)  cię- 
gi rodzaj  pism  Lucyana  zawiera  w  sobie  o- 
a  i  zilan  rozmaitych  osób. jako  to  ■  Anacbarsys. 
.    v  na.  o  sposobie  pisania  bisiory  i.  powieść 
/na.  W  trzciim  rodzaju  są  krasomowskie  d/ic- 
ia  w  rośnych  okolicznościach  od  niego  pi>ane,  gdy  szko- 
ły uczy! ,  lub  w  obecności  zgromadzonego  ludu  mówił. 
Zostały  po   nim  także   niektóre   rytmy  ze  wszech   miar 
szacunku  godne,  zgoła   ten   znamienity  mąż,  sprawie- 
dliwie na  sławę  z  której  dotąd  korzysta  ,  zasłuży  i;  naj- 
.u  jednak  przyniosły  dyalogi   albo  rozmowy. 
w  których  wielki  rzei/y    wiadomość,  st\l  wyborny  z 
najdowcipniejszą,   a  razem   najdoskonalsza  kryuk.i  u- 
mieścił. 

ł  sie..  jak  sam  o  sobie  twierdzi,  w  Samosacie 

nem  nad  l»r/«  ci  m  Eufratu  n  Komagenie 

prowin<  \    S  byli  majętni,  sposo- 

_     był  sny- 
cerzem .jemu  był  oddany  na  ćwiczenie.   Nje  powiodło 
i  pierwazj  m  wstępie,  jak  bowiem  o 
sobie  twierdzi  w  oaoboem  |  .  ■>  wuj  do  domu 

zaprowadził,  dał  mu  w  rękę  młoti  k.  przykazu- 
.  ram  zlikka  s/tuk<;    lanż      marmuru   okrzesy- 
wał.  Jął  się  naty.  hmiast  nar/ę  !/ia.  ab   lik  niezgrabnie, 
iż   po   kilku   razach  I    .  nia    prysł  marmur. 

\.  porwawszy 

hu  /.jak  ,.  tak  go 

lyi  bmiast  spłakany    u<  iekł 

do  domu  m  ni>  |>o- 

I 

'ała   mu    p 
opisania  snu  ci;!  raźaspór 

l  'bid. 

- 
dynie  M  liejętno- 

«« i  prawa,a  osobliwie  w   h  nczynrł,  ii  w 

kr-ikim  Iką  zyskał.  Udał  gj 

lun   na  wzór 
imaityrb 


sprawach,  kiórc  mu  poruczone bywały.  Nie  doszły  wie- 
ków  naszych  mow\  jego  w  tym  rodzaju  krasomostwa... 

Że  go   /as  wsławiły  i  w /.niosły   nad    innych  W  tym  kun- 

naówczas  biegłych  .  wnieść  stąd  można,  iż  był)  w 
rodzaju  swoim  znamienite;  te  które  się  pozostały,  nie 
mają  szczególnego  celu,  ale  sic  jedynie  ściągają  do  oby- 
czajności. Przez  czas  niejaki  zabawiwszy  w  Antyocbji  , 
zwiedził  pobliższe  azyatyckie  krainy,  udał  się  nakoniec 
do  Aten.  gdzie  przez  c/.as  długi  mieszkał,  aby  w  (cm 
żródłe  uaówczas  nauk,  czerpał  prawidła  najdokładniej- 
sze nie  tylko  krasomostwa,  ale  wdzięku  i  dowcipu, wła- 
ściwego tamtejszym  obywatelom,  w  najwyższym  stopniu 
posiadającym  wylwornosć  języka  greckiego.  Chęć  coraz 
większego  postępu  ,  a  oraz  ciekawość  zwiedzenia  ro- 
zmaitych  krajów,  przywiodła  go  do  Gallji,  gdzie  kraso- 
mostwo  wówczas  kwitnęło  ;  i  szkoły  tamtejsze  ze  wszy- 
stkich krain  pobliższych  sprowadzały  uczniów.  Przez 
lat  kilka  tam  bawił,  i  wezwany  do  mistrzostw  a.  spraw  owal 
W  szkołach  tamtejszych  urząd  ten  ze  sławą  i  niemniej  z 
pożytkiem:  jak  albowiem  wyznaje,  wielce  się  tam  ucze- 
ni.in  szkół  /bogacił. 

W  życiu  Nigry  na  mówi  o  sobie,  iż  zwiedził  także 
\A  lochy,  i  był  «  Rzymie;  nie  musiał  jednak  tam  długo 
b.iwić.  gdyż  się  przyznaje,  iż  w  łacińskim  języ  ku  nie  był 

biegłym,  i  dla  tej  przyczyny  jest  jego  jedno  dsieło  napi- 
sane, gd/ie  usprawiedliwia  niewiadomością błąd,  który 
był  popełnił;  mówiąc  językiem  łacińskim  w  posiedzeniu. 

Powracając  z  Gallji  i  Włoch  zwiedził  Macedonią, 
właśnie  naówczas,  gdy  sic  był  lud  tamtejszy  zebrał  na 
obrady  publiczne.  Korzystaj. ic  z.  okoliczności  takowej, 
dał  się  im  słyszeć,  i  usprawiedliwił  sławę  i  wzięlosć  , 
któia  go  była  poprzedziła.  Osiadł  nakoniec  w  kraju 
swoim  i  używał  spokojnie  dobrego  mienia,  które  zyskał, 
i  był  wielce  od  współziomków  szacowanym.  Umiejący 
(  enić  prace  i  talenta  M  .  \  ureliusz  i  esarz,  chcąc  mu  -lać 
dowód  szacunku  i  względów  swoich,  mianował  go  na- 
miestnikiem Pretora  »  Egipcie  :  tam  więc  osiadł,  i  jak 
jesl   podobieństwo ,  w  podeszłym  wieku  życia  dokonał. 

Sposób  pisania  Lucyanowego  wniósł  nowy  rodzaj 
r,  jak  sam  o  tem  namienil  w  piśmie  swojem  o 
Prometeuszu,  gdj  się  usprawiedliwiał  przed  kteńczy- 
kami  z  zarzutu,  jakii\  wielokrotnie  odmieniał  sposób 
pisania  swojego.  Dawne  dyalogi ,  używane  przez  Pla- 
tona, b\l\  poważne,  i  zastanawiał)  *ię  nad  wyłuszcze- 
niem  rzeczy  zawiłych,  trudnych  do  pojęcia,  nauk  i 
obyczajności,  lub  prawodawstwa  jedyi  ie  tyczących  się 
wziął  on  za  cel  równie  obyczajność1  c -nauką,  ale  chcąc 
tym  dzielniej  zachęcie  i  przywabić  czytelników,  zmie- 
szał z  powaga  i  zwięzłością  wymowy,  żartobliwa,  satyrę, 
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takowym  sobie  tylko  właściwym  kształtem,  iż  środek 
trzymając  między  pomierną  rozmową  ,  zjadła  przy- 
mówką,  a  zbyt  wolną  w  wyrazach  komedyą,  co  wziął 
Arystofanowi  ,  przydał  do  Platona.  Usprawiedliwił 
skutek  chwalebny  zamiar  jego.  Rozmowy  Lucyana,  są  i 
będą  zawsze  wzorem  tego  rodzaju  pisma,  i  żaden  go 
jeszcze  w  tej  mierze  z  naśladowców  nie  przeszedł. 
Z  tych  najznamienitsi  w  późniejszych  czasiech  :  Julian 
cesarz  ,  gdy  o  poprzednikach  swoich  satyrę  napisał ; 
Erazm  z  Roterdamu  powstający  na  współczesne  bezpra- 
wia ;  Fenelon  najdokładniej  lubo  nie  w  uszczypliwości 
do  sposobu  Lucyana  zbliżający  się  :  najpóźniej  Fonte- 
nelle  przesadzający  niekiedy  dowcipem. 

Namieniło  się  w  powszechności  o  rozmaitych  rodza- 
jach pism  Lucyanowych.  Każde  w  szczególności  do 
czego  zmierza,  co  zawiera  w  sobie,  dla  tym  lepszego 
sposobu  poznania  wytwornosci  tego  pisarza  ,  według 
następstwa  tu  się  kładą. 

Pierwsze  miejsce  między  dziełmi  krasomowskiemi 
trzyma  Sen,  w  którym  wyraża,  jak  oddany  do  snycers- 
twa, rzemiosło  to  porzucił,  i  mimo  usilnosć  i  namawia- 
nie do  tego  kunsztu,  który  w  bóztwo  przeistacza,  oddal 
się  nauce  na  jej  dzielniejsze  (równie  także  przeistoczo- 
nej )  namowy.  Drugie  dzieło  krasomowskie,  o  którem 
także  już  była  wzmianka,  Prometeusz  :  trzecie  o  Hero- 
docie  :  czwarte  Zeuxys  o  malarstwie,  Harmonides  :  o 
Anacharsysie  Scycie  powieść  •.  Bachus  :  o  Bursztynie, 
Dypsady,  Herkules  Gallji.  Te  powieści  krasomowskie 
na  pochwałę  kraju,  w  którym  naówczas  przebywał  , 
złożył. 

Rozmowy  zmarłych  na  polach  Elizejskich,  zawierają 
w  sobie  najdokładniejsze  przepisy  obyczajności  :  krót- 
kie są,  ale  w  zwięzłości  swojej,  wiele  rzeczy  użytecznych 
zawierają.  Osoby  między  klóremi  stanowi  rozmowę  na 
polach  Elizejskich, są  po  większej  części  świeżo  przybyłe, 
niektóre  świeżo  wysiadłe  z  łodzi  Charona,  które  na  wy- 
rok Minosa  czekają;  wchodzi  i  on  częstokroć  w  te  roz- 
mowy i  sąd  swój  obwieszcza. 

Piozmowy  Niewieście  -.  Cel  ich  zdaje  się  być  zbawien- 
ny, ukazując  chytry  przemysł  tych,  które  oddawszy 
się  rozpuście,  młodzież  nieuważną  łudzą;  z  tern  wszy- 
stkiem  jednak  zbyt  wolne  niektóre  wyrazy  obwiniają 
pisarza. 

Rozmowy  bogów  lądowych  i  morskich,  wyszydzając 
rozplenione  naówczas  bałwochwalstwo,  obrażał  żarli- 
wych pogan,  i  pisarz  za  bezbożnego  dla  zuchwałej 
śmiałości  od  nich  osądzonym  został,  a  stąd  wieść  o 
śmierci  jego,  jakoby  go  psy  rozszarpały.  Przeciwnym 
sposobem  dobrze  myślący,  chociaż  jeszcze  nieoswieceni 
prawą  religią,  radzi  byli  temu,  iż  użył  najdzielniejszego 
w  satyrze  sposobu,  do  wykorzenienia  baśni  Mitologji , 
które  nadawając  bogom  żądze  nieprawe,  zdawały  się 
usprawiedliwiać  ,  i  owszem  poświęcać  najszkaradniejsze 
w  ludziach  przestępstwa. 

Insze  Lucyana  rozmowy,  nierównie  od  innych  rozcią- 
glejsze  są  następujące  :  Okręt.  Rozmawiają  w  nim 
będący  ,  o  różnych  okolicznościach  ;  pismo  to  okazuje 
próżność  żądań  ludzkich.  Cynik,  tej  Sekty  filozofów 
krytyka.  Sen  albo  Kogut,  dziwacznego  sposobu  zu- 
chwałości Sofistów  naganienie.  Tymon,  w  sławnym  lym 
odludku  zdrożnosci  Aten  obwinia.  Nigrynus;  pochwala 
tego  mędrca,  a  razem  nagana  obyczajności  Rzymian. 
Filozofy  na  tandecie,  sekt  wielorakich  wyszydzanie.  Fi- 
lozofowie zmartwychwstali,  usprawiedliwienie  tego  ,  co 


na  mniemanych  pisał.  Hermotimus,  o  rodzajach  zbyt 
rozplenionych  mniemanych  mędrków.  Parasyta,  cu- 
dzych przysmaków  zjadacz.  Uczta  filozofów.  Zbiegi. 

Inne  jego  pisma  są  następujące  •.  O  śmierci  Peregry- 
na,  o  tych  którzy  się  przy  panach  bawią  .  Toxarys,  Po- 
chwala Demostenesa  :  przeciw  obmowcom.  Charyde- 
mus,  syn  wydziedziczony.  Tyrannicyda  ,  Falaris  ,  Po- 
sągi, Ojczyzna  ,  Opis  domu,  Łazien,  Pochwała  muchy, 
Neron,  Demoslenes,  o  Bogini  Syryjskiej,  Niewierny, 
Alexander,  Podwójne  oskarżenie,  Saturnalia,  albo  dni 
zapustne.  O  sposobie  pisania  historyi,  Historya  praw- 
dziwa, Anacharsys,  o  Tańcu  ,  Osieł  przeistoczony,  Po- 
wieść o  Astrologji,  Rytmy  rozmaite. 

Sen   Lucyana. 

Juzem  dzieckiem  być  przestał,  i  szkoły  skończyłem, 
gdy  ojciec  mój  zgromadził  do  siebie  przyjacioły  i  po- 
winowate, chcąc  się  z  niemi  naradzić,  coby  dalej  ze  mną 
czynić  miał.  Wszyscy  na  tern  przestali,  iż  do  nauk  ma- 
jątku potrzeba,  a  że  nasz  był  szczupły,  radzili  dla  mnie 
rzemiosło.  Szło  więc  o  to,  do  jakiego  mnie  sposobić,  a 
że  w  tern  posiedzeniu  był  brat  matki  mojej  snycerz,  o- 
bracając  się  do  niego  ojciec  rzekł  :  twoja  przytomność 
nastręcza  mi  rzemiosło,  weź  to  dziecię  do  siebie,  miej 
go  za  swoje,  i  uczyń  go  podobnem  sobie;  ma,  jak  wiesz, 
w  ielką  do  w  szystkiego  sposobność,  i  byleby  co  obaczyi, 
gotów  się  jąć  do  tego,  i  czasem  niezłe  mu  się,  ile  na  jego 
wiek,  udaje. 

Zaprowadził  mię  natychmiast  wuj  do  siebie,  i  dawszy 
w  rękę  młotek,  a  pokazując  na  sztukę  marmuru,  rzekł : 
dalej  moje  dziecię  okrzesuj  tym  młotkiem,  ale  zlekka  •; 
kto  raz  zaczął  ,  już  zrobił  połowę.  Jakem  wziął  machać, 
skruszyłem  marmur,  a  mój  mistrz  ujęty  szkodą,  por- 
wawszy bicz,  który  jak  na  nieszczęście  był  nadorędziu, 
tak  mi  dał  uczuć  sprawność  ręki  swojej,  iż  com  zaczął 
ochotnie,  skończyłem  z  płaczem,  i  uciekłem  do  domu. 
Rozrzewnił  mój  widok  matkę  ,  osobliwie  gdy  sińce  po- 
strzegia ;  a  gdy  przyszło  do  spoczynku  ,  rozżarzona 
dziwną  przygodą  imaginacya,  nadarzyła  mi  sen.  który 
był  takowy  2.  Zdało  mi  się  widzieć  przed  sobą  dwie  nie- 
wiasty, z  których  każda  ciągnęła  mnie  do  siebie  gwał- 
tem. Wadziły  sic  z  sobą,  a  każda  z  nich  mówiła  :  nie 
będzie  on  twoim,  ja  go  do  siebie  wezmę,  więcej  on  u 
mnie  zyska,  niż  u  ciebie.  Jedna  z  nich  miała  postać 
bardziej  męzką,  ręce  pracą  stwardniałe,  zakasane  su- 
knie, nierozczesane  włosy;  zgolą  okryła  pyłem  i  oku- 
rzona taką  miała  postać,  jaką  wuj  mój  przy  warstacie. 
Druga  przyjemna  ,  wspaniała  ,  łączyła  w  ubiorze  z 
przyslojnoseią  wdzięk  osobliwy.  Po  długich  rozterkach, 
zgodziły  się  na  to,  iżby  się  zdać  na  moje  wybranie, 
a  wówczas  pierwsza  z  nich,  tak  do  mnie  mówić  zaczęła  : 

«  Kochane  dziecię  ,  widzisz  przed  sobą  snycerstwo  , 
do  którego  cię  wczoraj  oddano  :  znajomem  tobie  być 
powinno,  gdyż  dziad  i  dwaj  twoi  wujowie,  byli  w  tym 
kunszcie,  i  zasłużyli   sobie  na  sławę.    Jeżeli  porzucisz 

1  Przysłowie  to  bardzo  dawne  znajduje  się  w  wielu  pisa- 
rzach Łacińskich  i  Greckich  :  Horacyusz  je  wyraża  •  Dirni- 
dimn  Jacti,  qui  bene  coepil,  habet,  a  Owidyusz  :  Fac  tan- 
tum inciyias,  sponlc  cliserlus  erit. 

2  Naśladowaniem  to  jest  Prodyka,  który  w  jednej  ze  swoich 
mów,  wystawin  jakoby  cnota  i  rozkosz  pod  postacią  niewiast 
ukazały  się  Herkulesowi,  starając  się  każda  przyciągnąć  go  do 
siebie.  Lecz  len  bobatyr  przekonany  przez  cnotę,  wzgardził 
rozkoszą,  tak  jak  tu  Lucyan,  przeniósłszy  naukę,  uczynił  roz- 
brat z  snycerstwem. 
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próżne  sprzeezniczki  mojej  ha<nie.  stałą  pracą, pożytek, 
sławę  i  zdrowi.-  zyskasz  ;  usuniesz  się  zazdrości  .  nie 
szukając  tułaniem  się  po  świecie  wziętosci.  w  domu  ją 
znajdziesz.  Niech  cię  powierschowna  niezgrahnosć o« 
dzieży  mojej  nie  odstręcza:  taki  by  I  pozór  Fidyas/a  >, 
który  uboz.iwionego  dłutem  swojem  Jowisza  ukazał 
światu,  Połikleu*,  co  boginią  niebios,  a  własnym  jej 
kształcie  ustanowił:  Nyrona  '  powsaechnym  uwiclbio- 
gł  'M-m:  Iłrawiila»  którego  dzieła  patrsącyefa 
dziwią,  i  tylu  innych  wras  uwielbionych  I  bogami,  któ- 
rych wydawali  posągi.  Imaj  się  dzielnie,  aa  wielkim 
pić  podobnej  sławy, 
ale  i  prsywyissyć  tych,  których  ci  za  przykład  sta- 
wiam. »  Takie  h\ło  snycerstwa  mówienie,  ale  odrażała 
surowa  postać,  gwałtowne  zwicrzihne  WSros 
_      >u  niemiły. 

-  wo  skończyło  rzecz  .  tak  mówić 

nauka:  «  Synu  moj]  ■nasi  mnie.   cbociai  nie  uczułeś 

jeszcze     dostaleczeinc    słodyczy    mojego     towar/yslw  a . 

I  lago   CO  ii   powii  dziano,  jakie  zyski  za 

Izie.    kia  pomnij  na  lo.  iż  je  ma- 

ja».  będziesz   w    rzemiesle    /wierzchnich    tylko    postaci 

działaczem.  I  ^lko  rąk  pracą, 

a  w   lym  stanie  wzbić  się  gdzieby    był  mógł,  nie  zdoła. 

I  i  .  albo  był  w  rów  ni  z  Pra\y- 

tilem.  bajdą  i  bw. di  -  rzemieślnika  .  ale   żaden  rzemiosła 

nie  pozazdrość  i.   » 

li  więc  udasz  się  do  kunsztu-,  z.  lego  eom  wy- 
rzekła, wiesz  co  cię  czeka.  Jeżeli  zas  udasz  się  za  mną, 
staniesz  się  uczestnikiem  nieśmiertelności  łych  mężów. 
,   n    wzniosła.     Wieść    starożytności,   na   wzór 
światła,    oświecać  będzie    kroki    i   wszystkie    działania 
twoje  :  dowiesz  się  ze  mnie  wszystkiego,  co  tylko  umysł 
,»że -.  wzmogę  cię   i    przyozdobię 
chwalebneini    przymioty,    bez    których   prawdziwej,   a 
:.j  chwały  pozyskać  i.i.-  ino/i.a.  Wstrzemiężli- 
inność,  <l  ibroć,  i  oslropność,  męstwo,  miłość 
I  idzą  «  i<;  z  u  po- 
lanu, w  którym  zostajesz,  i  naówczas  ci,  któ- 
;  r/y  pa  lek  .     zamiast    w/^.mly    /a- 

omiedaj  narodj  imię 
.  itkiaa  odwiadsać  je  h>  <l/i 

i  i  domu  k<   i  tac  będzie  ■.  oto 

■  sic  mn\ ,  k        .  ■  «i/i< ■  >  \u  ieJi .  a  ska- 

paltami  i  ul.:    . 

•  Fidysw,  mm  nj  v 

)  i  Olitupi-<(i>  .  . .    W    l.  ni 

-/luka  , 

- 

mrwj  rl«i'.  i  > 

II  li    -n\  <  r- 

rtem  Alkamrnrm,  druj; 

• 
■ 

.'-mc  iztaki 
»  P.. lii  Im  intcri  »yj»«j  w  Sycyooi*  mk 

.   .     I  ii    |i"7<  r|    (     I 

»l'wnj  przec  najbliute  n..»|.«<loYT»ni<'   natury.  W   ,\ 

urxliK.ii' j 
I 
p-twi'. 
4    Prjt 

dłoten  MDII  r   ł  . 

.  dwieała- 

t«»     W   fflTI     I       • 


abaosy.  Wielbiony  w  życiu  .  trwałą  pamięć-  po  śmierci 
lyskąas,  i  najmilsaem  pisma  twoje  tnającym  się  na  nich 

/ostaną,  towar/yslw  em.  Patrz  i  zważaj  do  jakiego  stanu 
wzniosłam  DemoMeinwa  ,  który  był  kowala  synem  ; 
r.scliinesmiał  matkę  śpiewaczkę,  Sokrates  '  ad  snycer- 
stwa do  mnie  się  mlal.  Nieez.uU  wiec  na  takie  powaby, 
jeżeli  imiesz.  się  młotków  i  tliuta.  /nać  iż  Umysł  twój 
podły,  wznosić  się  wyżej  nit"  mógł.  » 

Chciała  więcej  mówić,  alem  lak  /ostał  lem.  com  usly- 
s  af  poroasonj  .  iż  porsaciwasy  jej  przeciwniczkę,  rz.u- 
>  iłem  się  na   jej  łono.    Skamieniało   na  laki  widok  ,  jak 

snycerstwo  \  a  bóstwo  nauk  okazując  wóz  świet- 
ni .  gdy  nan  wstąpiło,  .siadaj  obok  mnie,  rzekło  i  po- 
rwany napowietrzę,  świat  pod  Swbą  ujrzałem,  a  gdziesmy 
sie  lyłko ponad  miasta  i  kraje  unosili,  oświeceni  i  nasy- 
ceni dzielnie  mieszkańcy  wielbili  prowadzonego  i  prowa- 
rJzicielkę.  Taki  był  mój  sen.  Ale  może  kto  rzecze  i  czyż 
godsi  prawić  lakie  bajki  i  tak  długo?  W  zimie  się 
działo,  gdzie  nocy  długie,  a  jeżeli  Kenofon  mógł  świeże 
sny  opowiadać,  acsemuśbi  się  innym  toż  samo  czynić 
me  godsiło  ?  widział  on,  iż  to  czynić  może  z  użytkiem  ; 
i  mój  się  może  zdać  na  co. 

JAK   niSTOUYVŁ  riSAĆ  NALEŻY? 

Za  czasów  króla  Lizymacha  ,  miało  się  zdarzyć ,  iż 
obywatele  miasta  Abdery  podlegli  byli  gorączkom  bar- 
dzo gwaitownym  ,  które  krwi  ujściem  ,  lub  rzęsistemi 
kończyły  się  potami  ;  ale  w  tej  chorobie,  to  było  rzeczą 
najosobliwszą,  iż  (borujący  ustawicznie  tragedye  prawi- 
li, a  osobliwie  Andromachę  Eurypidesa  :  czynili  to  zas 
głosem  smutnbpoważnym  ,  tak  dalece  ,  iż  pełne  było 
miasto  komedyaulów  .  którzy  wybledli  i  schorzali  powta- 
rzali  razwraz    z    Perseuszem   -.    c  O   miłości  !    Tyranie 

bogów  i  ludzi »  Trwało  to  zas  aż  do  zimy  ;   mróz 

przerwał  szaleństwo.  Stąd  zas  to  miało  pójść.  W  naj- 
większe upały  lata,  sławny  komedyant  Archelaus  grał 
wyżej  wspoinnioną  tragedyą  •  po  owem  graniu,  choro- 
by zaraźliwe  nastąpiły  w  Abderze.  tak  zas  mocni!  było 
poprsedsająi  a  uesucie  w  chorych  tego,  co  przed  chorobą 
aa  igrzysku  teatralnem  słyszeli  i  widzieli,  iż  w  marze- 
maili  gorączki,  pow  tarzali  ustawicznie  to,  co  ich  było 
wprzód  mocno  ujęło. 

Cos  podobnego  zdarza  si<;  naszym  pisarzom  po  wzię- 
tej Armenji  i  wojownyt  li  barbarz.y  ńcacb  i  nie  już  tra- 
gedye prawią,  eoby  znośniej  było,  gdyżby  przynajmniej 
dobre  rzeczy  pow  tarzali,  ale  udali  się  do  pisania  dziejów, 
i   pełno  mamy   Jlerodotów  ,  Tucyilydów  ,    .Nenolonlow  . 

S|  rawdza  sit]  więc  owa  stara  powieść  ,  iż  wojna  wsayst- 

Sl  rodzicielki,  ponieważ,  nawet  i  historyków 
płodzi,  .lak  więc  Dyogenes  widząc  przed  przyjściem  Fi- 
lipa zaprsątnione  Łoryntyany  naprawianiem  twierdzy  , 
przygotowaniean  broni;  i  on  też,  żeby  nie  l>\ł  uznany 
za  próżniaka,  beczkę  w  której  siedział  raswraz  toczył  -. 
biorę  też  i  ja  pióro  w  i '  k<;  .  al>\  m.  jak  mogę  .  grał  igrz.\  - 
sko  .  i  nii-  b\  1  przynajmniej  Biernym  .  gdj  dradsj  wy- 
mowni. 

No-  jestem  tak  zuchwałym,  iżbym  przedsięwziął 
bistoryą  pisać,  bałby  m  się  i  oabii  ia  słabej  lolki  na  skry- 


1  Soki  '  ■/'    n rodził    >•    \^  Atcnack  roku  }6q 

.  h  i"1  I  -ii.  Hu  pro  fi  ■•->  i  oji  i 

■   /< .  li  prst  /  nii  go 

eh    rtatuacb,    wyntawiającycn    Cracye.   Ale  Kryton 

/.    w   nim  dowrip,  odwiódł  go  od  warstaKi,   i  po- 
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tych  pod  wodą  skalach.  Luboć  pisarze  nasi  teraźniejsi 
mniemają,  iż  swoje  rzemiosło  doskonale  posiedli ,  i  że 
to  jest  dosyć  rzecz  składnie  wyrazić,  aby  być  dziejopi- 
sem  •.  jednakże  dam  ja  im  niektóre  przestrogi. 

"Wiesz  to  dobrze  Filonie  ,  iż  nie  masz  nic  cięższego 
według  wyrazu  Tucydyda,  jak  pracować  na  wieczność. 
Wiem  ja  o  tern,  iż  się  nie  spodobam  przez  to  tym,  którzy 
dzieła  swoje  wydali  z  zwyczajnemi,  jak  to  bywa,  okrzy- 
kami ;  ale  może  im  się  to  zda,  gdy  dalej  pisać  będą. 
Któż  państwo  Rzymskie  w  tym  sianie  ,  w  którym  jest 
teraz,  będzie  śmiał  zaczepić?  Jeżeli  o  dziełach  piszący 
przestróg  moich  słuchać  nie  zechcą ,  ja  o  to  niedbam  : 
niech  szaleją,  kiedy  chcą  Abderyci ;  lekarz  się  będzie 
śmiał.  Ze  więc  nauki  do  tego  zmierzają,  co  czynić,  czego 
się  strzedz;  od  tej  ostatniej  rzeczy  zacznę  :  a  nie  zasta- 
nawiając się  nad  tern  w  powszechności ,  co  się  tycze  po- 
rządku myśli  i  sposobu  wyrażenia,  do  tego  celu,  klóry 
przedsięwziąłem,  jedynie  zmierzać  będę. 

A  naprzód  blądto  jest  naszych  pisarzów,  gdy  zamiast 
tego,  iżby  wyluszczali  rzecz,  zastanawiają  się  nad  chwa- 
łą, lub  naganą  rządzących,  i  zamiast  historyi  dają  nam 
pauegiryk,  albo  satyrę  ;  tak  to  dalekie  jedno  od  drugie- 
go, jak  niebo  od  ziemi.  Ten  który  chwali,  chce  ucieszyć, 
choć  z  uszczerbkiem  prawdy ,  a  kłamstwo  przeistacza 
treść  historyi,  i  czyni  z  prawdy  bajkę.  Nie  zgadza  się 
historya  z  rymotworstwem  ,  skutkiem  rozżarzonej  ima- 
ginacyi  piszącego;  uczciwą,  wstrzymała,  wstydliwą  ona 
jest,  i  tak  się  wzdryga  od  ozdób  nieprzyzwoitych ,  jak 
uczciwa  niewiasta,  od  lego,  co  nieprzystojnie  przymila 
i  wdzięczy.  Nie  potrzeba  jej  pomocy  bajek,  ani  owych 
wzruszeń  kunsztem  zdziałanych,  które  zwykły  ujmować. 
Kształcąc  rzecz  i  pstrząc  zbytkiem  ozdoby,  uczynimy  ją 
podobną  Herkulesowi,  w  stroju  Omlali,  cojest  ostatniem 
stopniem  niebaczności  i  głupstwa. 

Nie  idzie  zatem  ,  iżby  nie  miała  historya  używać 
pochwał,  ale  w  nich  powinna  być  wstrzemięźliwą;  mając 
to  w  ustawicznem  baczeniu,  iż  jej  cel  nie  tak  podobać 
się,  jak  uczyć,  i  że  nie  dla  spółczesnych  pracuje,  ale  dla 
potomności.  Mylą  się  więc  ci  ,  którzy  na  dwie  części 
historya  dzielą,  chcąc  wdzięk  z  pożytkiem  razem  umie- 
szczać, a  przeto  napełniają  ją  pochlebstwem.  Pisarza 
dziejów,  jedynym  być  powinna  celem  użyteczność,  z 
rzetelnego  opisu  rzeczy  wynikająca.  Jeżeli  niekiedy 
przyda  powieści  swojej  wdzięku  i  ozdoby,  takowy  przy- 
datek nie  ćmić  prawdę  ,  ale  sposobić  do  jej  przyjęcia 
powinien.  To  co  tchnie  pochlebstwem,  odstręcza  czło- 
wieka prawego,  a  dla  ludzi  prawych  rzecz  się  dziać  ma  , 
reszta  względu  nie  warta.  Choćby  się  albowiem  niektó- 
rym rzecz  takowa  i  podobała  ,  śmieliby  się  przecież  z 
tego  ludzie  baczni  •.  wiedzą  albowiem,  iż  doskonałość 
każdej  rzeczy  zasadzona  jest  na  jej  istocie,  a  gdy  ją  kto 
od  niej  odrywa,  zamiast  cudu,  czyni  dziwoląg. 

Nie  zastanawiam  się  nad  tern,  iż  pochwały  tym  tylko 
labę,  do  których  zmierzają,  i  tu  jeszcze  potrzeba ,  iżby 
były  nader  dobrze  przyprawne,  żeby  się  czułym  podobać 
mogły  ;  nieznośne  są,  gdy  przesadzone,  zarażone  albo- 
wiem naówczas  podłym  dusz  nikczemnych  kunsztem 
pochlebstwa.  Są  jednak  takowi,  co  nie  znając  się  na 
przywarach,  rzeczy  częstokroć  do  wiary  niepodobne  , 
rzucają  jak  w  stos  :  ale  byleby  chwalony  miał  cos  czoła, 
odegnać,  zelżyć  powinien  bezwstydnych  czcicielów. 

Właśnie  do  rzeczy  przychodzi,  co  piszą  o  Alexandrze. 
Arystobulus,  który  jego  dzieła  pismem  podawać  przed- 
sięwziął, gdy  przyszło  do  walki  z  Porusem  ,  rzecz  naj- 


większemi  pochlebstwy  nadział.  Słysząc  czytającego 
płynący  naówczas  po  Hydaspie  Alexander  ,  wydarł  mu 
z  rąk  pismo  i  w  rzekę  rzucił,  mówiąc  :  iż  jak  pismo,  tak 
i  pisarz  godzien  być  w  rzece,  gdy  miał  śmiałość  tam 
mieszać  kłamstwo,  gdzie  dość  było  na  prawdzie.  Spra- 
wiedliwy nader  bylto  gniew  wielkiego  męża,  który  w 
innym  czasie  odpędził  pochlebcę  Architekta,  co  chciał 
górę  Athos  uczynić  jego  posągiem,  i  tak  to  zdziałać,  iż- 
by ów  pasąg  na  jednej  ręce  trzymał  miasto  ,  a  drugą 
rzekę  ku  morzu  wpuszczał. 

Cóż  bowiem  za  ukontentowanie  być  może  w  słuchaniu 
fałszywych  pochwał?  Chybaby  kto  był  podobien  do 
niewiast,  które  piękniej  chcą  być  wymalowanemi,  niż 
są  ;  jakby  to  miało  naprawić  to,  czego  im  brakuje;  albo 
jakby  zdrowszemi  przeto  zostały,  gdy  im  farba  rumieńca 
przyda.  Podpadają  jednak  po  większej  części  tym  przy- 
warom wieku  naszego  dziejopisowie,  i  zdają  się  niedbać 
na  potomność,  klórej  przeto  dzieła  swoje  podejrzanemi 
czynią.  Jeżeli  więc  ma  się  rzecz  przy  wdzięcząc  i  zdobić, 
niechże  przynajmniej  takie  będą  ozdoby  i  wdzięki,  które 
prawda  znieść  może  ;  a  nie  owe  obłudne  i  czcze  powaby, 
które,  jako  iuż  namieniłem,  wydają  się  w  teraźniejszych 
naszych  pisarzach.  Gdy  rzecz  wyłuszczę,  że  nader  śmie- 
chu godna ,  niech  tego  nikt  nie  ma  za  jakową  z  mojej 
strony  przysadę  .  to  co  powiadam  ,  stwierdziłbym  przy- 
sięgą, gdyby  było  przystojnie  w  xiążce  przysięgać. 

Zaczyna  jeden  z  owych  ,  których  teraz  mamy  pisa- 
rzów, rzecz  swoje  od  wezwania  Muz  na  pomoc,  i  ażeby 
jak  zaczął,  tak  też  i  skończył;  przyrównywa  cesarza  do 
Achillesa,  a  króla  Perskiego  do  Tersyta  ,  nie  bacząc  na 
to  ,  iżby  nierównie  więcej  czci  wyrządził  cesarzowi  , 
gdyby  przeciwnika  jego  zrównał  z  Hektorem.  Przyłącza 
ku  temu  pochwalę  swoje  i  kraju  swojego,  a  to,  iżby  dał 
uczuć,  że  godzien  być  dziejopisem,  i  daje  poznać  niby 
odniechcenia,  iż  gdybyto  był  Homer  uczynił,  wieleby 
oszczędził  w  tej  mierze  pracy  grammatykom  ,  którzy 
dotąd  o  jego  ojczyźnie  są  w  sprzeczce.  Kończy  wstęp  do 
dzieła  oświadczeniem,  iż  przeciwników  będzie  upadlał , 
a  naszych  podwyższy  ;  lak  więc  zaczyna  powieść  swoje  : 
t  Ten  nędzarz  Wologezes  wojnę  wszczął  przeciw  cesa- 
»  rzowi  dla  następujących  przyczyn.  » 

Drugi  wielki  nasladownik,  a  przeto  następca  Tucydy- 
da ,  na  wzór  jego  tak  rzecz  zaczyna  •.  «  Kreperyus  Kal- 
it purnianus,  obywatel  miasta  Pompei,  opisał  wojnę 
a  Rzymian  z  Partami ,  biorąc  rzecz  od  początku.  »  Po 
tak  pięknym  wstępie  o  reszcie  łatwo  domyślić  się  można. 
Tysiąc  dalej  głupstw  kładzie  w  usta  jakiegoś  krasomówcy 
z  Korcyry ,  i  uraczą  powietrzem  mieszkańców  miasta  Ni- 
zyby  za  to  ,  iż  z  nami  nie  trzymali ;  a  to  wszystko  ,  ile 
możności  kradnąc  z  Tucydyda,  oprócz  rozciągłych  mu- 
rów, w  których  wtedy  zapowietrzeni  Ateńczykowie  mie- 
szkali. Idzie  zatem  z  Etyopji  do  Egiptu,  a  stamtąd  do 
Partów,  gdzie  sprawia  pogrzeb  Ateńczykom  w  Nizybie, 
gdzie  i  ja  go  /.ostawiam,  domyślając  sie  co  ma  dalej  na- 
stąpić po  takowym  wstępie.  Jakoż,  dobryto  sposób  na- 
śladować Tucydyda  ,  kiedy  kto  z  niego  kradnie  rzecz  do 
tego,  o  czem  pisze,  wcale  nieprzyzwoitą.  Niedosyć  na 
tern  •.  nasz  pisarz  wyrazy  greckie  na  łacińskie  przeistacza, 
jakby  się  na  to  uwziął,  aby  i  uszy  obrażał. 

Inny  opisując  wojnę  uraczą  potomność  dziennikiem 
każdego  żołnierza,  nawet  i  przekupniów  obozowych  ; 
jużci  ten  mniej  wykracza,  boć  to  przynajmniej  może  się 
zdać  na  co  ,  ale  lytuł  nadto  wspaniały  na  rzecz  lichą  . 
b  Historya    Partów    pisana  przez   Kalimorfa  ,    lekarza 


LUCYAN. 


^79 


1  Hasiar'-  go  pólka.     Praedmowa  tej  iiążki 

ęodna  dzieła  :  utrzymuje  W  niej  autor,  iż  sami  tylko 
lekarze  powinni  historyą  pisać,  ponieważ  Eskulapiuss 
synem  jest  Apollina  .  a  ten  jest  ojcem  nauk  i  Muz  pro- 
tektorem. 

Trzeba  też  tu  i   o   filozofach  cos  namienić.  Jeden  l 
nich,  którego  nazwiska  prze/  us/anowanie  nic  objawiam, 
wszystkich  innych  w   tej  mierze  pisarzó*  m   głupstwie 
przechodzi.  Zaczyna  on  mtl  swojo,  od  tego.  iż  tylko  mą- 
y.jak  on'    mają  pisać  historyą  j  i  wiec 
chcąc  niby  rzecz  dowieść  głupim  argumentem,  tłoczy 
głupszy  po  nim  następując]  argument ,  mieszając  z  rze- 
czarni  goduemi    śmiechu  ,   pedłeoc  1  zoigaj.u  ego  się  po- 
.  Co  najuieznosniejsza  w  tern  głupstwie  .  to  owe 
powiadanie,  iż  cesarz  lem  pr/ejdzie  ws/\slkieb 
starożytności  monarchów,  iż  filozofy  dzida  j  ; 
będą:  lepiej  rzeczy  takie  dać  skromnie  ikzuć  ,  niz  du- 
mnie objawiać. 

z   pisarzów    przepomuiec    nie    należy  ,    który 
wiedząc  ,    jak    w     opisaniu    dziejów     poprzedniki   jego 
w    rucydydy,  aa  też  abcid  zo- 
stać Herodotem  .  i  zaczyna  niby  to  powainin  z  prosta  ■ 
»  Będę  mówił  o  Panach  1  Rsyeaiaaach;  tamtym  mu- 

•  siało  c  _  1  zaraz   podaje  do  wiado- 

mości, iż  Osroea  je«.t  len,  którego  Gkc]    w    brzmieniu 
swojego  języka  naaywająOziroos,  a  za  tern  inne  podobne 
na. 
Znajduje  się  i  taki ,  nibyto  sławny  krasomowslwem 
wielki  Tucydyda  naśladowca  (jeżeli  go  tylko  nie  prze- 
chodzi    któremu  sie  podobało  opisywać  miasta,  pola, 
\ .  a  lo  dlatego,  jak  on  rozumie,  ażeby  rzecz 
jaśniej  objawi!  i  wyluszczyl.  Ale  jego  opisy  zimniejsze  są 
_•   gór  Kaspijskich  i  wszystkie  lody  północne. 
Całej  mu  na  to  potrzeba  \iegi .    żeby  opisał  puklerz  ce- 
ktorego  srudku  wydaje  sięostro  patrząca  Gor- 
gona, z  swislającemi  jadowicie  na  łbie  wężami.  Przepa- 
sauie  monarchy  przyrównywa,  do  tęczy.   A  dopieroż  jak 
wpadnie  WOpitodsi<  la, wędzideł jego  ko- 

nia, bujających   powianiem  wiatrów   y\Josów   Ozroesa , 

lem  w  nadhrze- 
\cb  mirtami  .  c  o  miłym  cie- 
niem czyniły  słodkie  schronienie  od  zbytem 

leni  .  a  przy  nich  jeszcze  i  bluszcze  i 
laury  ;  zaprawdę  takowe  okoliczności  są  nader  zdatne 
do  rz< , 

Stąd  ta  zdrożnost.  zda  mi  się.  ma  swój  początek  ,  iż 
takowi  gryzanołieiele ,  nie  wiedząi  <o  podać  milczenia,  a 
coobjaw.  ahj  co  adatae  objawić, 

co  użyt»  1  Dsówcsaa podobne* 

mi  do  owych  czeladników,  którzy   p<>  imierci   mistrza 
zyskawszy  pasciznę,  nic  wiedza  jak  włożyć  płaszcz,  nie 
dla  sidiie  sporządzony,  i  lak  się  objadali  roaoim  ,   iż. 
n*   L  potraa  .      W  ■'•  :i  7  nich, 

I  ran  ZzdzByi  li 
tirasznych.   W  piętę  cięlj  umiera  na| 

ludzi  bez 
idfo. 

- 
ty-  bid  9  którty  w\  razy 

rymotwr.r»li»-  w   opił  n  grali  i 

l/\   przy  pi<-r- 
w»/ym  wstępie ,  jaki-  lobUwego 


powiedzieć,  a  kończy  sie  rzecz  na  btahem  nikczemnych 
okoliczności  wyrażeniu.  JesttO  cos.  ile  pamiętać  mogę  , 
podobnego  do  owych  obrazów  ,  gdzie  kupidyn  nosi 
maskę  Herkulesa,  albo  jak  mo«  i  przysłowie,  góra  rodzi, 
a  płód  mysz.  Trzeba  w  opisie  jedność,  całkowitość  istoty 
zachować  .  nie  mieszać  gałganow  7.  purpurą,  ani  na  karlej 
postaci,  kłaść  głów  ę  olbrzyma. 

C/\  nią  niektórzy  w  opisach  dziejów,  ciało  bez  głowy, 
nibyto  upoważnieni  przykładem  \enofor.ta  ,  tak  zaczy- 
powiesc  odwodu  10,000  Greków.  «  Daryusz  i 
Paryzatys  mieli  dwóch  synów.  »  Ale  nie  wiedzą,  iż  są 
powieści  .  które  mogą  zastąpić  wstęp  rzeczy  .  i  o  tern  ni- 
żej się  powie.  Można  przebaczy ć  jeszcze  przywarom  wy- 
razu, lecz.  dsiejopia  .  którv  myli  się  na  odległości  nie 
mil,  ale  całodziennych  podroży  i  przechodów,  niewart 
wzgłędll  i  jak  ten  na  przykład,  który  ojczyste  moje  miasto 
Samosatę  ,  i  I  wieżami  i  murami  przeniósł  nad  Eufrat  i 
a  ja  juści  przecież,  ani  Pers  ,  ani  Mczopolam- 
esyk,  wiem,  iż  kolo  niej  ani  Tygrys,  ani  Eufrates  niepły- 
nie  .  i  dodaje  polem,  iż  jakiś  wódz  U/ymskiego  pólku 
Afraniua  Sylo ,  powiedziawszy  tam  jakowąs  przemowę  , 
dobył  miecza  i  nim  się  przebił.  Gdyby  złych  mówców 
godziło  się  zabijać,  kto  inszy  miałby  był  ten  obowiązek 
wypełnić;  mowa  ta  albowiem  śmiechu  tylko  godna. 

Są  tacy,  którzy  nie  zastanawiając  się  na  rzeczach  isto- 
tnych, łudzą  fraszkami,  i  szczególnosciami;  tak  właśnie, 
jak  gdyby  kto  opisując  posąg  Jowisza  W  Olimpji ,  od 
obuwia  zaczynał,  albo  też  przestał  na  samym  postumen- 
cie. Ten  także  pisarz  godzien  śmiechu,  który  nie  po- 
stawszy w  Syryi,  ani  w  Armenji,  namienia,  iż.  wierniej- 
sze i  pewniejsze  oczy  niżeli  uszy;  niemówi  więc  o  tern, 
co  słyszał,  ale  na  co  patrzał ;  pisze,  iż  niezmierne  żmije 
rodzą  się  u  Partów,  i  na  proporce  je  kładą  :  co,  jak  mo- 
żna sobie  imaginować,  bardzo  straszy,  a  dopieroż  kiedy 
je  z  proporców  spuszczą,  naówczas  Z  niezmierną  zjadlo- 
scią padają  na  nieprzyjaciół,  zabijają  i  duszą.  Patrzał  on 
na  to,  ale  z  wierzchołka  drzewa,  i  dobrze  się  stało,  że  z 
wierzchołka  drzewa  patrzał;  gdyby  go  albowiem  lak, 
jak  innych  żmije  zjadły,  nie  wiedzielibyśmy  o  tern,  źe 
Party  noszą  żmij'1  na  proporcach. 

Był  taki,  co  wieszczą  historyą  udziałał,  wziął  w  nie- 
wolą króla  Wologezesa,  zabił  Osroesa,  zwyciężonych  w 
tryumfie  prowadził.  Wystawił  miasto  w  Mezopotamji  , 
ale  nie  lada  miasto.  Miasto,  które  wystawił,  nie  umiał 
nazwać;  był  albowiem  w  niepewności  i  troskliwem  za- 
trudnieniu, czyli  miało  się  zwać  Irenę,  czy  Nicea,  na 
znak  pokoju,  lub  zwycięz.twa.  Przez  Indus  rzekę  prz.c- 
pławił  nasze  trzecią  legiją,  a  przy  niej  C.allów  i  Maury- 
tanÓW  pod  komendą  Kassyusz.a.  I.eczjak  się  tam  naszym 
powiedzie,  i  jak  się  z  słoniami  apo tkają,  tojeszcze  niepe- 
wna :  trzeba  więc  czekać  na  nowiny  z  królestwa  Muzu- 
ii>,  lub  rzeczypospolitej  Ozydraków. 

Juzem  ja  ty  eh  głupich  rzeczy  dosyć  w  mojej  powieści 
naaadzH  .  nie  esy  nię  tego  illa  żartu  ,  ale  żeby  służyło  do 

nauki.  Ab-  może  się  kto  odr/wie,  oprawiłeś  J>ol»-,  chwast 
zniosłeś',  rzuć  też  ziarno.  Żeby  wię>  w  rzecz  wejść  j  mó- 
wi.  .  iż  ten.  któryhistoryą  pisać  1  hi  e,  musi  mieć  naprzód 
tal  w  o<.('  przyrodzoną  do  objawienia  tego  ,  co  myśli .  i  do 

ii/n.iiiia  rożni-  \   międz\    prawdą,  S  fałszem.  1  te  przymio- 

t\  nie  nabywają  si<  kunsztem  ,  darem  są  bożym;  luboć 
w  prawdzie  kunszt  wyrazu  moie  się  wydoskoualić  pilno- 

/ylanieni  pism  dawny  li. 
.Nie  potrteba  <lo  tego,  com  powiedział,  prawideł  ;  nie 
można  nadać  loz.-imu  temu,  który  go  nie  ma.    Byłaby  to 
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rzecz ,  gdyby  ją  wynaleźć  można  ,  szacowniejsza  nad 
kunszt  przemienienia  kruszców  w  złoto,  co  się  kamie- 
niem filozoficznym  nazywać  zwykło.  Nie  daje  więc  nauka 
tego,  czego  nie  mamy,  ale  naddaje  do  tego,  co  w  nas 
znachodzi  j  i  mój  umysł  w  tern  piśmie  nie  jest,  zrobić 
wszystkich  dziejopisami ,  ale  nad  tern  zastanawia  się, 
iżby  nie  czynili  błędów  ci,  którzy  się  tą  drogą  udają. 
Niedość  mieć  pojętność,  iżby  się  obejść  bez  kunsztu  i 
prawideł;  nie  dosyć  śpiewakowi  mieć  głos  piękny,  je- 
żeli go  udziałaniem  muzyki  wdzięczniejszym  jeszcze  nie 
uczyni. 

Trzeba  oprócz  tego  pisarzowi  dzieł,  mieć  znajomość 
okoliczności  świata  i  cywilnych  i  wojennych  ■.  kto  nie  był 
z  pierwiastków  między  ludźmi  celnemi  kraju,  i  sam  w 
tej  sposobności  nie  patrzał,  z  cudzych  powieści  rzecz  nie 
czyni,  lecz  siłacza.  Pisarz  dziejów,  nie  powinien  mieć 
względów  ku  swoim  czasom.  Na  bok  prawy,  malował 
ślepego  na  lewe  oko  pana  ,  malarz  nadworny.  Przywią- 
zanie do  ojczyzny  święte,  ale  kłamać  sienie  godzi.  Po- 
wiadajmy, gdzieśmy  pobili  :  powiadajmy,  gdzie  nas  po- 
bito. I  dziejopis  i  komedyant ,  nie  jest  winowajcą  tego  , 
co  oznacza.  Powinnością  dziejopisa  jest  ,  powiadać  o 
rzeczach  tak,  jak  się  stały  ;  co  dość  ciężko,  gdzie  piszący 
z  jednej  się  strony  boi,  a  z  drugiej  się  spodziewa.  Powi- 
nien on  mieć  za  cel  potomność ,  jeźli  się  do  tego  celu 
wznieść  może  -.  inaczej  nie  jest  dziejopisem,  ale  czoiga- 
czem  płatnym  wieki  go  nazwą. 

Służy  do  tego  co  powiadają  o  Alesandrze.  Rozmawia- 
jąc z  Onesykrytem  rzekł :  iżby  rad  po  swojej  śmierci  na 
jaki  czas  przyjść  na  świat,  aby  mógł  się  dopiero  wtenczas 
dowiedzieć,  co  o  nim  mysią  i  o  jego  dziełach.  Nie  dzi- 
wuję się  temu,  rzekł  dalej,  iż  mnie  chwalą;  jedni  którzy 
mnie  się  boją,  drudzy  którzyby  chcieli  zyskać.  I  stądcilo 
podobno  jest,  iż  wierzymy,  że  Achilles  był  wielce  mę- 
żnym, bo  dośćnieryehło  po  śmierci  Achillesa  pisał  Ho- 
mer o  jego  męztwie ;  niech  więc  dziejopis  jedynie  lubi 
prawdę  i  niema  przyczyny,  żeby  ją  taił.  Niech  ofiar  nie 
czyni  bojaźni,  nadziei,  przyjaźni  i  nienawiści.  Niech 
będzie  bezkrajnym,  bezwspółecznym  ,  gdy  pisze ,  i  rze- 
czy po  wiasnem  nazwisku  niech  mieni.  Tak  czynił  Tucy- 
dydes,  chociaż  widział  w  takiej  wziętosci  Herodota,  iż 
xięgomjego  nazwiska  Muz  były  nadane;  mówił  on  al- 
bowiem,  wolę  ja  się  nie  podobać  mówiąc  prawdę,  niż 
przymilać  podając  bajki. 

Sposób  pisania  dziejopisa  ma  być  jasny,  pospolity,  a 
nie  podły;  jako  albowiem  prawidłami  jego  ma  być  wol- 
ność i  prawda,  tak  też  w  pisaniu  wiadomość  i  jasność. 
Wykwintnosci  zbytniej  strzedz  się  powinien  w  wyra- 
zach, i  chyba  wówczas  krasomowstwa  użyć,  kiedy  tego 
rzecz  koniecznie  wyciąga;  naprzyklad,  gdy  opis  czyni 
bilwy  walnej  ,  lub  mowy  zacnych  osób  do  wiadomości 
podaje. 

Wszystko  jednak  i  naówczas  powinno  być  w  przy- 
zwoitej mierze;  wystrzegać  się  przysady  ma;  zbytek  al- 
bowiem i  kłamstwo  największem  są  w  pisarzu  dziejów 
przewinieniem.  Jeżeli  dię  chce  wznieść,  niech  to  wznie- 
sienie raczej  będzie  w  rzeczach,  niż  w  wyrazach.  Pe- 
ryody  nie  mają  być  nadto  przewlekłe,  styl  niewykw  intny , 
ani  też  nadto  prosty,  tak,  iżby  na  podłość  zarywał.  Co 
do  myśli,  potrzeba,  iżby  miały  więcej  istoty,  niż  bla- 
sku, i  miały  piętno  roztropnej  bardziej  polityki,  niżeli 
konceptów  przesadzonego  krasomowstwa.  Maxymy  nie 
powinny  być  mnogie,  ani  od  rzeczy,  ale  właściwe  do 
tego,  o  czem  rzecz. 


Co  się  tycze  dziejów,  które  się  do  wiadomości  podają, 
nie  trzeba  je  na  hazard  tłoczyć,  ale  ze  staraniem  i  pil- 
nością następnie  objawiać,  a  w  tej  mierze  radzić  się  ta- 
kowych ludzi,  którzy  albo  w  nie,  albo  w  podobne  im 
wchodzili;  jeżeliby  tego  brakło,  iść  za  takowemi  przy- 
najmniej powieściami  ,  które  się  zdają  być  najspra- 
wiedliwsze, od  uprzedzenia  dalekie.  Wiele  na  tern  za- 
leży dziejopisowi,  żeby  umiał  czynić  roztropną  różnicę, 
i  miejsc  i  osób,  aby  lekkowiernoscią  nie  zgrzeszył,  a 
roztrząsał  przyczyny,  dla  których  prawda  się  objawia  , 
lub  tai.  Gdy  będzie  miał  materyały  gotowe,  dopiero 
niech  się  zabiera  do  ułożenia  rzeczy,  co  czynić  ma  grun- 
townie i  kształtnie.  Tak  zaś  ma  sobie  postępować,  jak 
Jowisz  u  Homera,  który  raz  rzucił  okiem  na  Greki  , 
drugi  raz  na  Trojany.  Opisując  działania  stron  prze- 
ciwnych, nie  będzie  ich  mieszał,  chyba  w  samej  bitwie. 

Dzieła  szczególnych  osób  wtenczas  objawiane  poto- 
mności być  mają,  kiedy  godne  są  wiekopomności.  Niech 
więc  istotne  rzeczy,  w  powieść  swoje  kładzie,  a  o  resztę 
niedba.  W  wojnie  wodzów  zabiegi,  rozrządzenia,  szyki 
wojsk,  niech  wjraża,  i  ile  możności  daje  przyczyny 
każdej  rzeczy.  Gdy  przyjdzie  do  bitwy,  niech  zważa  i 
daje  poznać,  co  się  z  obu  stron  dzieje,  a  zbyt  zaprzą- 
tniony  zwycięzcą,  niech  też  o  zwyciężonym  nie  zapo- 
mina. Chcąc  wiele  a  razem  powiedzieć,  po  większej 
części  złe  się  powiada-,  niech  więc  mierność  we  wszy- 
stkich okolicznościach  i  w  tej  będzie.  Niech  się  dziejo- 
pis, ani  zbyt  gniewa,  ani  zbyt  łagodzi;  tern  się  to  albo- 
wiem za  zwyczaj  kończy,  iż  znudzi  czytelnika.  Może 
czasem  rzecz  jaką  opuścić,  gdy  trzeba  przyśpieszyć  po- 
wieść, ale  niech  wróci  się  potem  do  tego,  co  opuscit, 
a  trzyma  się  ile  możności,  następstwa  chwil  i  czasów. 
Powieść  dziejopisa  ma  być  tak,  jak  zwierciadło,  wiernie 
to  oddawać,  co  przyjmuje.  Niedosć  dla  niego  powie- 
dzieć; trzeba,  żeby  wiedział,  jak  powiedzieć,  jak  rzetel- 
nie powiedzieć,  jak  się  powziętych  wiadomości  trzymać. 
Snycerz  nie  robi  złota  i  kości  słoniowej,  ale  daje  postać 
temu,  co  rżnie  i  topi.  Uczynił  więc  pisarz  zadosyć  po- 
winności swojej,  gdy  czytelnik  mniema,  że  na  to  patrzy, 
co  czyta. 

Może  dziejopis  zacząć  rzecz  bez  wstępu,  lub  przed- 
mowy, gdy  się  jedynie  na  tern  zasadzi  ,  co  ma  obwie- 
ścić^ naówczas  wyłoży  zwięźle  na  początku,  o  czem  ma 
mówić.  Lecz  jeżeli  chce  użyć  wstępu  rozwleklejszego  , 
niech  ma  wzgląd  na  dwie  okoliczności  :  niech  się  stara 
uczynić  czytelnika  czułym  i  powolnym,  nie  pochlebiając 
mu  przeto,  iżby  względy  jego  pozyskał.  Dojdzie  tego 
zamiaru  objawiając,  iż  pisze  o  rzeczach  dostojnych,  wa- 
żnych i  osobliwszym  sposobem  stosowanych  do  tych  , 
którzy  je  czytać  będą.  Tak  uczynił  Herodot,  gdy  mówi, 
iż  pisze  przeto,  aby  się  wzmocniła  i  uwieczniła  u  Gre- 
ków pamięć  zwycięztw,  które  odnieśli  nad  dzikiemi 
narody;  albo  Tucydyd ,  który  na  wstępie  ostrzega,  iż 
przedsięwziął  opisać  wojnę  największą  z  tych,  które  pa- 
mięć ludzka  zasięgnąć  może. 

Służy  wiele  do  objaśnienia  i  wyłuszczenia  rzeczy, 
gdy  się  przyczyny  objawiają.  Zstąpi  zatem  pisarz  do  o- 
powiadania  nieznacznie,  i  naówczas  będzie  się  starał  to 
zachować,  co  krasomowstwo  przykazuje,  a  jego  przy- 
kazy.  jasność,  zwięzłość,  łatwość,  jednostajnosć;  bo  na 
to  zawsze  pamiętać  trzeba,  iż  historya  jest  długą  po- 
wieścią. I  na  to  trzeba  mieć  baczność,  iżby  ta  powieść 
nie  była  złożona  z  rozmaitych  innych  powieści,  jakby 
to  przyłatanych:  ta  rzecz  ma  się  spajać  a  nie  łatać;  nie- 
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dość  to,  żeby  się  stykały,  trzeba.  iżb\  sic  tr^ymafy  wza- 
jem. A  to  uiech  się  tak  czyni  ,  iżby  się  z  jednej  strony 
wdziękwydawał.  a  z  drugiej  knns/l  ukrywał. 

Co  się  tycze  zwięzłości,  użyteczna    jest   wielce  tam  . 

osobliwie  gdzie  się  wiele  rzec/y  opowiadać  mają,  i  nie 

'*lkon:.  rach,    ale  i  w  rzeczach.  S  \ .rzeczy  w 

dziejach   wspomnienia   niewarte  :    najmniejsze   okolica- 

rzeczacb  dzielnych,  znamienitych.  OStraąi  ieka- 

■    lej   mierze    jak     najdokładniej  . 

trzeba  i  ui  dogadzać  r   w  polocsaycb  choćby  siei  zwiezie 

uamienifo.  to  namienienie  nudzi,    li  z.  ba  w    tej   mierze 

tak  czynie,  jak  się  zwykło  na  dobrze  zrządzony  m   han- 

arjbierają   lam   smaczne  tylko  dla    slołownikow 

potrawy.   Historya    na  to  j    |  -y  t\  lko  godne 

wiedzenia  podawała  ku  wiadom 

Trzeba  także,  iżby  dziejopis  w  ..pisaniach  swoich  był 
umiarkowany:  niechęć  pokazania  dowcip*,  ale  obja- 
śnienie i  ■kształcenie  rzeczy,  piórem  j<  _.>  władać  po* 
winno.  W  tej  mierze  Homer,  choć  ryaaoCworca,  może 
być  prawidłem  :    gdy  opisuj.-  w  .-Lipienie  l  lissesa  do  pie- 

awiasię  nad  wyobrażeniem  szc/  _ 
męczarni  potępionych,  nad  czemby  się  nieprawy  dzic- 
.trnie  rozwlekł,  zbliżając  wody  ku  ustom  Tan- 
iała, i  obracając  rozmaicie  koło  IzMMM.  Tneydyd  w  lej 
mierze  nader  baczny  i  wstrzemięźliw  y.  Kiedy  on  opisuje 
oblężenie,  albo  obóz.  albo  machiuę  wojenną,  krótkim 
t«>  wyrazem  pełni:  toż  samo  w  nim  znajdziem.  gdy  opi- 
suje mwsla.  albo  port  Syrakoay.  .leźli  rozwleka  powieść 
o  zarazie  powietrznej,  postrzedz  łatwo  można,  kio  pi- 
lnie w  rzecz  wejrzy,  iż  go  wielość  rzeczy  zastanawia,  a 
kwapi  się,  ile  moinc 

Jeżli  dziejopis    mówiącego   stawia,  niech  mu  daje  to 
mówić,  co  się  przygadza  i  okoliczności  i  osobie  mówią- 
iniazby  można  w  lej  mierze  użyć  kunsztu  kra- 
soinow»iwa.  niech  to  się  jednak  dzieje  jaśnie,   z    rOStąd- 
kiemi  bezprzysady.    Co  się  tycie  pochwał,  lub  nagany  : 
pisarzu  dziejów  tak  czyn,  iżby  dzieło  twoje  nie  było  pa- 
n,    ani    satyr  i  ,   jak    na  przykład   Teopoatpa. 
lab  chwalić  w  dziełach  potocznie  należy;  •  pa- 
na to,  iż  opia  dzieł  wielkich  ludzi,  im  ulkowla- 
\m  ni.  przystoi. 

lania  niepodobni  g<>  do  wie- 
rzenia, można  o  lem  aamienić,  ab-  bajki  nie  nim 
niech  każdy  sądzi,  jak  mu  li ę podoba.  Nakoniei  jak  już 
wyżej  nami.-nifem.  ni',  h  pisan  dziejów  o  ten  przeświad- 
czonym będzie  .  iż  pi»z«-  dla  potomno*,  i  . 

•czynił  ów  architekt,  eo  zbodował  pR]  porcie  Ałesan- 

dryjskim  wieżę  I  -      bcaywssj    on  dzieło,   które 

cudem  świata  nazwano,  wyrył  im  i-  twoje   na  kamieniu. 

'   je  wapnem,    a  na   wapnie  położył   nazwisko 

monar*  by,  który  naówczas  panował.  Wiedział  on.  ii  wa- 
pno spadnie,  a  kamień  zostanie. 

le  są  prawidła,  klon  '     przydatne  do 

nrjów  pisania.  Jeżli  je  kto  zachowa,  jam  da- 
remnie czasu  nie  strawił,  g.h  m  je  pisał;  jeili  nie,  pró« 
ra^ał. 
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1»  Pnniowaijaw.ro  nn  ciebie  przychodzi  kolej 

i. oj  mrły    PoD  Iw  żądlił' 


Mtfttippa  i  gdy  przyjdziesz  na  ziemię,  znajdziesz  go  pe- 
wniew  Koryntskim  Kraneum  '.  albo  jeżeli  jot  w  \tc- 
Oach,  w  l.icejskim  a   ogrodzie,  żartującego  z  mędrków  , 

i  ich  niepotrzebnego  wielomówstwa;  i  powiesz  odeania 

iż  jezli  się  dość  nasmiat  z  głupstw  ludzkich,  niech  ziemię 

opuści,  a  do  nas  przyjdzie,  jeszcze  albowiem   więcej 

znajdzie  przyczyn  do  śmiechu.  Niepodobna  jest  rzecz. 
dobrze  o  żywych  sądzić,  bo  podlegli  są  odmianie,  ale  po 
śmierci,  gdy  się  tein  każdy  stale  wydaje,  Ciem  był  za 
ż\  cia,  można  się  nasmiać  do  woli.  Tanów  ie  i  słudzy,  rząd- 
cy i  poddani,  wszyscy  tu  są  razem  bez  żadnej  różnicy,  a 
kaidj   /  nich  żałuje  lego,  I  czego  Żyjąc  korzystał. 

Poi  ha.  Wypełnię  /lecenie  Iwoje  wiernie,  ale  powiedz, 
mi.  jaka  jego  jest  posiać,  abym  go  tym  łatwiej  poznał f 

Dtoouzs.  Stary  jest,  I\sv,  płaszezma  wytarty,  dziu- 

rawj  .  sinieje  się  ustawicznie,  i  największe  ma  w  lem  upo- 
dobanie, iżby  upakarzal  natrząsaniem  swojem  uszc/y- 
pliwem  bardość  filozofów. 

Poluj*.  Po  Lekowem  wyobrażeniu  łatwo  go  będzie 
poznać. 

Dtocbjies.  Ale,  ale,  kiedy  się  o  filozofach  czyni 
wzmianka,  czy  podjąłbyś  się  odemnie  do  nich  poselstwa  ? 

PoutJZ.  Czemu  nie?  ta  mnie  rzecz,  jak  sądzę,  nie  za- 
trudni. 

Dyocenes.  Powiedzie  im,  iżby  zaprzestali  i  siebie  i 
drugich  bałamucić,  i  głupiemi  sylogizmami  swemi  za- 
wracać głowę  młodzieży. 

PoLLU x.  Ale,  jak  ja  im  to  powiem,  powstaną  na  mnie 
i  osądzą  za  nieuka  i  głupiego. 

Dyocenes.  iSalenczas  powiesz  im,  iż  to  masz  z  mego 
zlecenia  :  na  odgłos  Dyogenesa  umilkną. 

Pollux.  Uczynić  tego  nie  omieszkam. 

Dyocenes.  Uczyń  mi  jeszcze  jedne  laskę.  Powiedz  bo- 
gatym odemnie  :  Głupi  1  co  zbieracie  skarby?  dlaczego 
tracicie  na  lichw iarslwie  i  troskach  dni  wasze?  Co  za 
przyczyna  i  co  za  korzyść  tych  zbiorów ,  z  których 
oprócz  jednego  pieniążka,  dla  opłaty  Charonowi,  nic 
wam  więcej  zostać  nie  może. 

Polluz.  Uczynię  to. 

Dyocenes.  Powiedz  jeszcze  Megillowi  w  Koryncie,  co 
się  tak  zuchwale  z  urody  swojej  wynosi,  i  sławnemu 
nu.  l/y  zapaśnikami  Damosenow i,  iż  tu  u  nas,  ani  i  u- 
mieniec,  ani  włos  piękny,  zgoła  nic  z  tego,  co  oni  tak 
szacują,  nie  popłaca.  A  nakoniec  proszę  cię  powiedz 
ubogim,  narzekającym  na  swój  los,  iżby  się  nie  martwili 
zbytecznie,  a  znosili  skromnie  przykrości  sianu  swego 
Powiedz  im,  iż  po  skończonem  na  świecie;  życiu  zupełna 
In  równość;  ci  którym  zazdroszczą,  w  gorszym  tu  są 
stanie  niż  oni  a  swoim  Sparlanom  możesz  powiedzieć, 
iż  odrodzili  się  od  przodków  swoich. 

Poii.i  \.  Tego  zlecenia,  względem  moich  współziom- 
ków nie  podejmuję  się;  ani  im  powiem,  CO  ty  o  nich  są- 


'M'-nipjius niewolnikiem  byłw  Fraccyi,  odzyskał  wołneM 
h  osiadł.  Zrazu  cbwycił się byl  lichw  iarstw  >,  r<<-\  .ł 

filOSOl    iii    ~<  l  I  \     I  w    i  ■  f  j     pi  /.  ,i  p 

filozofom,  i  dla  trgo  najczęściej  jego  o»obj    w  rozmowach 

•.won  li  Lik  \  ni  uż\  w.i. 

'   Krui-uin,  gaj  Cyprysowy  przj  Łoryncie,  gdsie  bywały 

■  li. u l/kj  uczona  filozofów  . 
*    '-"  ',   •  ni;   równir   j.-ifc 

ptrrwrłiy  w   Km  ■  dzal  tilosofy.  Tam  A n  -toi '  I-  . 

otworzył  aakołę  -w<.j.;     ..  i*  prrecbadsająa  lię  dawał  nauki 

rpatrlykami,  toj«t  przechodzaarmi    tię,  n.i- 
iwani  byli  uczniowi'-  j'K,o. 
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Dyocenes.  Kiedy  cię  to  moje  ostatnie  żądanie  obcho- 
dzi, przestaję  na  twoim  wstręcie,  ale  cię  proszę,  iżbyś 
to,  cos  pierwej  przyrzekł,  wypełnił. 


ROZMOWA   II. 
Pluton,  Krezus   *,  Midas  a,  Sardanapal  3,   Menip. 

Krezus.  Jedynowładco  podziemnego  państwa  !  oddal 
od  nas  tego  szczekacza  Menippa  ;  niepodobna  jest  rzecz 
wytrwać  w  jego  towarzystwie.  Każ  mu  ustąpić,  albo  my 
gdzieindziej  obierzemy  siedlisko  nasze. 

Pluton.  Co  on  wam  złego  uczynić  może?  Wszaklo 
tylko  tak,  jak  i  wy,  cień  marny. 

Krezus.  Wówczas  gdy  my  narzekamy  i  płaczemy  nad 
przeszłem  niezwrotnie  szczęściem  naszem,  kiedy  Midas 
żałuje  złota,  Sardanapal  rozkoszy,  ja  zbiorów;  on  nas 
wyszydza,  sinieje  się  z  nieszczęścia  naszego,  i  śmie  nas 
zwać  najwzgardzeńszymi  z  ludzi.  Czasem  gdy  my  pła- 
czem, on  jakby  na  złość  głuszy  nas  niewczesnem  śpiewa- 
niem swojem  -.  zgoła  wytrwać  z  nim  nie  możemy. 

Pluton  do  Menippa.  Słyszysz,  co  tu  oni  o  tobie 
mówią? 

Menip.  Prawdę  •.  poprzysiągłem  nieprzyjaźń  wieczną 
podłym  i  zbrodniom  ;  nie  dość  im  na  tern,  iż  nieprawie 
żyli,  chcą  jeszcze  i  po  śmierci  zachować  przywiązanie  do 
tego,  co  ich  w  życiu  łudziło.  Największa  tu  moja  pocie- 
cha, gdy  mogę  ich  ustawicznie  prześladować. 

Pluton.  Ale  to  nie  jest  dobrze  :  wiele  stracili,  i  przy- 
najmniej im  wybaczyć  można,  iż  żałują  swojej  straty. 

Menip.  Cóżtoja  słyszę?  Pluton  im  pobłaża.       / 

Pluton.  IN  ie  pobłażam,  ale  nie  chciałbym,  żebyście 
się  ustawicznie  swarzyli. 

Menip.  JNiech  będzie  co  chce,  ja  wam  mówię,  i  po- 
wtarzam najniegoclniejsi  z  Lidyjczyków,  Frygów,i  Assy- 
ryanów  ;  nigdy  was  prześladować  nie  przestanę  :  moja 
przytomność  będzie  waszem  uslawieznem  udręczeniem. 

Krezus.  Nie  jeslżelo  ostatni  sposób  zuchwal#sci  ? 

Menip.  Nie  jest  dla  was,  podle  dusze !  dla  was,  któ- 
rzyście za  żywota  chcieli  się  za  bogów  udawać,  czyniąc  z 
waszych  poddanych,  wam  miłe,  im  nieznośne  igrzysko  ; 
jak  gdybyście  lak,  jak  i  oni  niebyli  podlegli  śmierci,  po 
której  dopiero  czujecie  zgryzoty  wasze.  Płaczcie  nędzni 
postradanych  rozkoszy,  i  tych  basui,  które  was  rozko- 
sznie pieściły,  i  utrzymywały  w  ślepocie  waszej. 

Krezus.  Ach!  gdzież  są  teraz  owe  rozlegle  państwa 
moje ! 

Midas.  Kto  mi  złoto  moje  powróci? 

Sardanapal.  Mila  rozkoszy  !  jakżeś  prędko  znikła. 

Menip.    JNie  ustawajcie   w  narzekaniu,   płaczcie   do 


1  Krezus  król  Lidyi,  niezmiernych  bogactw  posiadacz, 
mniemał,  iż  był  najszczęśliwszym  z  ludzi  i  wzgardził  Solonem 
za  to,  iż  się  w  tej  mierze  zdaniu  jego  sprzeciwił.  Doznał 
wkrótce  potem  odmiany  losu,  gdy  zwyciężony  od  Cyrusa 
państwo  stracił  i  życia  ledwo  nie  postradał. 

a  Midas  król  Frygji  uienasyconego  łakomstwa  przykład, 
prosił  Jowisza,  aby  wszystko  czego  się  dotknie,  w  złoto  się 
obracało;  gdy  cbciał  brać  pokarm,  kruszce  znalazł,  i  z  głodu 
umaił. 

3  Sardanapal  król  Assyryjski,  cały  się  rozkoszy  oddał;  gdy 
ws'ród  nałożnic  przebranego  za  niewiastę,  Arbaces  rządca 
Medyi  obaczył,  podniósł  bunt  przeciw  niemu  i  zwycięży  wszy 
w  bitwie,  obiegł  w  stolicy.  Król  nie  mając  obrony,  ani  na- 
dziei ocalenia  się,  na  stosie  skarbów  spalił  się  wraz  z  nałożni- 
cami swojemi. 


woli  :  ja  wam  razwraz  powtarzając  to  przysłowie  :  iż 
każdy  znać  się  na  sobie  powinien,  będę  łączył  głos  mój  z 
narzekaniem  waszem. 


ROZMOWA 


Charon,  Merkuryusz,  Dusze,  Menip,  Charmolaus, 
Lampichius,  Damasyasz,  Kraton,  Filozof,  Kraso- 
mówca. 

Charon.  Patrzcie,  na  jakie  się  Darażacie  niebezpie- 
czeństwo, łódź  niewielka,  a  wy  się  na  nię  tak  ciśniecie,  iż 
byleby  się  na  jakąkolwiek  stronę  przeważyła,  wpadniecie 
w  wodę. 

Dusze.  Jakże  mamy  czynić,  aby  ujść  niebezpieczeń- 
stwa? 

Charon.  Oto  porzućcie  to,  co  każdy  z  was  z  sobą  nie- 
sie; tak  i  łódce  się  ulży, i  wam  lepiej  będzie  siedzieć.  Mer- 
kuryuszu,  siądźno  przy  końcu,  a  tych  tylko  puszczaj, 
którzy  nic  przy  sobie  nie  będą  mieli. 

Merkuryusz.  Dobrze  :  ktoś  ty  jest,  który  się  tu  ci- 
śniesz  ? 

Menip.  Jestem  Menip,  mam  kij  w  ręku  i  torbę  na  ple- 
cach, i  wrzucam  je  w  wodę  :  miałem  i  płaszcz-,  alem  go 
zostawił. 

Merkuryusz.  Wsiadaj  na  czółno,  masz  miejsce  koło 
sternika,  a  że  wysoko  będziesz  siedział,  możesz  widzieć 
wszystkich,  którzy  po  tobie  wnijdą.  A  ty  młodzieńcze, 
kto  jesteś? 

Charmolaus.  Jestem  ów  modny  i  kształtny  obywatel 
Megary,  o  którego  spojrzenie  ubiegały  się  najurodziwsze 
niewiasty. 

Merkuryusz.  Niebożę,  trzeba  ci  się  będzie  pożegnać 
z  pięknością  twoją.  Zostaw  na  brzegu  rumieniec,  białość 
i  wdzięki,  wnijdź  teraz-.  Ktoś  się  widzę  przybliża  w  pur- 
purowym płaszczu.  Jak  się  zowiesz  ? 

Lampichius.  Lampichius,  jedynowładca  Gelów. 

Merkuryusz.  A  len  płaszcz  poco  ? 

Lampichius.  Mamże  wnijsć  nago ,  ja  który  byłem 
królem  ? 

Merkuryusz.  Jesteś  teraz  umarłym,  jedynowfadztwo 
przeszło,  zrzuć  i  płaszcz  i  co  masz  pod  nim. 

Lampichius.  Są  to  moje  zbiory. 

Merkuryusz.  Rzucaj,  a  z  niemi  dumę,  zuchwałość, 
wzgardę  innych,  nieczuiość  i  okrucieństwo. 

Lampichius.  Pozwól  przynajmniej  płaszcz  zatrzymać. 

Merkuryusz.  Nie  pozwolę  :  możebyś  pod  nim  ukrył 
zdrożnosci  twoje.  Teraz  gdyś  już  lekki,  siadaj  z  drugi- 
mi. A  ty  Kratonie  złóż  twoje  bogactwa,  rozkoszy  i  gnu- 
śność, ua  nieci  się  tu  nie  zdadzą,  ani  przodków  zasługi, 
ani  wspaniały  nagrobek,  który  ci  stawiają. 

Kraton.  Muszę  czynić,  co  każesz,  jednakowo  żal  czy- 
nić, co  muszę. 

Merkuryusz.  Wierzę  :  cóżto  za  wspaniałość  •.  co  za 
chód  poważny,  jakie  spojrzenie  i  jaka  broda! 

Menip.  Pewnie  filozof:  każ  mu  płaszcz  zrzucić;  oba- 
czysz,  co  się  tam  pod  nim  ukrywa. 

Merkuryusz.  Zrzuć  płaszcz.  Cóżtoja  widzę  !  a  wżdy 
to  zbiór  zuchwałości,  próżnej  chwały  i  głupstwa  !  zawi- 
łości pełno  niezrozumianych,  prawideł  dostatkiem,  dzi- 
wacznych myśli  niezmierne  stosy,  czczość  pozorna,  zdra- 
dliwe podejścia,  jad  w  słodyczy,  sny  na  jawie,  a  istota 
pełna  niecnoty.  Wierz  mi  i  bądź  o  tern  pewen,  iż  nada- 
remne są  wysilenia  twoje,  abyś  się  tu  inaczej  wydawał, 
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niżeli  jesteś.  Nie  ukryjesz  przedemną  ilu :iwoŚ<  i.  hezc/d- 
BOŚci  i  roaWSOłłych  obyczajów  .  ani  /byt  w  iclkiego  0  sobie 
mniemania,  k  torem  ujęty  rozumiesz,  iż  jesteś  oajpier- 
w>/\m  z  ludzi. 

Filozof.  Kiedy  każesz,  a  inaczej  hyc  nie  może.  mus/e 
być  posłusznym. 

Memp.  J.  -  -  zatrzymał. 

Mfrki  rm  s/.  Co  takiego  ? 

Mt\ir.  Oto  pochlebstwo,  które  mu  dość  tyska  przy* 

niosło.  Rodzaj  bowiem  mędrców,  jak  dumny  względem 
tyib.oil  których  się  niczego  spodziewać  nie  może.  tak 
podły  tam,  gdzie  ni 

Filozof.  A  ty  wielomówco,  mógłbyś  także  poabyć  sn; 
bezczelnej smidtosi  i  twojej,  pray mówek,  tortów  oiewcze- 
snycb  i  nieprzyzwoitej  weeołośi  i.  Cayżto  t\  lko  Cynikom 
po  śmierci  śmiać  się  wolno  ? 

Mananarosa.  Nie  uważaj  na  to  Menipiei  twoje  tarty 
IMea  nie  ciei  i.  Teraz  kiedy  na  i  iebie  kolej  krasomówco, 
trzeba  złożyć  oiepotri  M      -    .  kloremi 

■tncbaciów  omamiasz  i  głuszysz,  trzeba  się  trtec  prty- 
sady  w  mówieniu,  zgoła  tego  na  czem  fałszywie  zaradza- 
łeś istotę  kunszUl  twojego. 

Krasohowc*.  Czynię  to.  co  k 
Mnanarasa.  Nam  lżej  teraz.  Charonie,  odbijaj  od 
brzeg  .  _le. 


ROZMOWA    IV. 

MlNOS.     Alf.\ANDER,     A>MBAL.     ScYTION. 

Aifwnpfr.  Przewyższam  cię  Kartagińczyku.  i  powi- 
nieneś mi  pierwszego  miejsca  ustąpić. 

IIBAL.    Nfa  ustąpię,  mnie  się  należy. 
m>er.  Spuszczam  się  na  wyrok   Minosa,  niech 
on  nas  rozsądzi. 

kto  wy  jesteście  i1 
taama.  aJesander  i  Amiibal. 

vi..  Aiinibal   i    Aleya  i.dcr. 

obadwa  wielcy  ludzie  :  o  co  między  wa- 
mi sprzeczka  ? 

Aletuder.  O  to.  komu  z  nas  Balety  pierwszeństwo. 

Mniema  on.  iż  byt  tnakomitsaym,  Dliii  ja  wodzem  :  a  ja 

utrzymuje,  tak  jak  wszysty  mniemają,  iż  a ie tylko  jego, 

Mkich  innych,  którzy  byli  przedemną,  bohaty- 

rów  przewyższam. 

'>bai  ze.,  jakie  aą  powody  wasze.  Ty  Annibalu 
wesj  naj. 

S  dzio  umarłych  I  przyznać  powini 
ten  kiory  sam  sobie  wszystko  winien,  i  uiemająi  żadne- 
go  wsparcia.  Wi  m  o   swojej  mocy  na  najwyż- 

szy stopień  wziętości  i  si* wy,  ten  największego  szacun- 
ku i  uwielbienia  godzien. Śmiałość  i  którąna  si<;  na  pier- 
»«7\m  inoitn  •  -  II  izpanji  wsławił,  bajda/  tylko 

namiestnikiem  brata  mojego.  (|afa  pozoa  .  czem  być 
miałem.  |  Podbiłena  hal- 

lów, z*y<  iężyłem  <.■ 

i  -o  nad  Fi  ydanem; 
i  \\i\ im  dnmoi 

pod   łwojemi   mnie  murami    aboezyi.    \N    dniu    jednym 
mian.    pod    tWyciezblBI  OTCSCBB  BSOUB 

■  Iniał)  bet  /ki,  a  icb 
trupy  stały  sie  wojska  mojema  pomostem.  Nie  </\- 
niłem  ii 

marniał  i  •- 1  r ..  - 


szyi  :  i  nie  wstydząc  sie  tego.  iż  byłem  człowiekiem, 
wzniosłem  d/ielmi  mojemi  rodzaj  Ctłowiecty.  Ci  z  klo- 
tymi  wale  tyłem,  najanakomisti  byli  iołnierza  i  wodze. 
Nie  /  kiedami  i  Perty  tniewiesciałemi  udałem  sprawę; 
■aattyrn  łatwe  zwycięztwo,  nad  podłymi  nioprzyjaciołmi 
tyskał;  tak  jak  /Ueaander,  który  po  znamienitym  ojcu 
doaiawsa]  wzięlość  i  wojsko  bitne,  miał  nadto  jaszcza 

najszczęśliwsze  /.darzenia,   do   pozyskania    tej  w/.iętosei 

i  riawy,  /  której  sie.  jakby  jego  tyłku  była  dziełem, 
wyaoai.  Ewycięact  toiewiesciałego  Daryusza,  na  polach 

Issu  i  Arbelli  im  ied/iony  szi  zęscicm,  odrodził'  się  od 
ojca  twojego,  praejąi  ubiór  i  obyczaje  zwyciężonych; 
i  do  lego  stopnia  lapamiętałosci  przyszedł,  i/,  wstydząc 

sie  być  człowiekiem,  ciu  iaf  v  mów  ir  w  lud   /a. l/iw  inny, 

iż  bsl  synem  Jowisza.   Zabita   pijaństwie  przyjaciela 

i  obronię  tycia  swego  K 1  i  i  u  -a .  i  okrucieństwem  na gro- 

ugi  wodzów,  którym  po  większej  części  winien 

by  I  wielkość  swoje.  Kownie  dzielny,  lak  jak  on  między 
(ireki.  posłuszny  byłem  ojczyźnie  mojej,  gdj  mnie  roz- 
k.i/  współziomków  z  pośrodka  Ewyriętta  moich  do  wła- 
snego kraju  posłał.  Przywykł)  do rząda szedłem  z.a  roz- 
kazem, gdy  siło  o  całość  Kartaginy,  i  ziomków  moich. 
Niesłusznie  polepiony,  mężnie  wytrzymałem  niewdzię- 
czność ojczyzny  mojej.  To  zdziałał,  jak  Grecy  nas  zo- 
wią.  dziki  człowiek,  barbarzyniec,  który  się  w  icb  nau- 
kach i  kunsztach  Nue  ćwiczył,  nie  czytał,  jak  mój  prze- 
ciwnik, Homera,  ani  miał  mistrzem  Arystotelesa.  Przy- 
rodzeniu w  inicnein  wszystko  ■.  to  mnie  nad  Ale\andra 
wznosi.  Jeżeli  tern  sobie  wyższość  przywłaszcza,  iż  nosił 
korony;  to  da  taszczy  t  u  jego  poddanych, ale  nie  da  pier- 
wszeństwa nad  wojownikiem,  którego  dzieła  nie  były 
tzczęsnem  losu  zrządzeniem,  ale  skutkiem  roztropności 
odwagi  i  pracy. 

Mi\ os.  Przyznać  muszę,  iż  choć  Afrykańczyk,  dobrze 
rzecz  swoje  okazał.  Co  na  to  powie  Alexander  ? 

Aifwnihr.  Nie  rzecz  moje  będę  obwieszczał,  ale  się 
zastanów  ię  nad  zucliw  ałą  pow  iescia  jego.  Potomność  dała 
poznać  różnicę,  jaka.  położyła  między  takim  monarchą, 
jakim  ja  byłem,  a  dziełini  najczdnika.  Jeżeli  jednak  zni- 
żyć się  mam  ku  porównaniu,  racz  się  nad  tern  zastano- 
wić, sęd/io  zmarłych,  jakie  są  dowody  pierwszeństwa 
mojego.  Na  tron  w  młodym  wieku  w  dość  trudnych  oko- 
licznościach wstąpiłem,  nie  mając  potrzebnego  ku  rzą- 
dom doświadczenia.  Takem  się  sprawił  w  pierwiastkach 
działania  mojego,  iż  ukarałem  zabójców  ojca,  i  zburze- 
niem łeb,  zastraszyłem  Greki.  Ogłoszony  najwyższym 
Wodzem  Sprzymierzonych  narodów,  powziąłem  mysi  za- 
w  iadować  sw  iatem.  Z  małem  wojskiem  szedłem  wojować 
kzyą,  i  opanowawszy  kraje,  aż  do  ustępów  Issu.  znala- 
złem Daryusza,  który  mnie  czekał  na  czele  wojsk  swoich 
nieprzeliczonych.  Nie  wystarcz]  la  wówczas  lodź  Charo- 
nowi do  przewozu,  i  na  tratwach  pobitych  pławił.  Mijam 
Zwy<  ięzlwa  TyTU  i  Arbelli  :  oparłem  się  o  lnd\e.  iio/- 

ciągoąłem  do  Oceanu  granice  państwa  mojego.  Słonie 
Porań  tryumfu  mojego  były  ozdoba.,  a  gdym  tięj  po  ta 
Dunaj  ko  północnym  narodom  wyprawił,  dotąd  niezwy- 
<  ii  tonyi  li  Si  ytów  pokonałem.  Umiałem  gn<  bić  nieprzy- 
jazny) li.  ale  mnie  w  nagrodzie  pi  tj  jaciól  nikt  nie  pi  ze- 
szedł. Jeżeli  zdziwieni  dziełmi  mojemi,  przyznali  mi  lu- 
dzi' bóstwo,  na  dz  wy  i  zajność  cudom  podobna  przywieźć 
i<  b  mogła  do  t> tgo  błędu.  Na  tronie  imierć  mnie  zaszła, 
i  ten  dziki  a  własnego  ki  aj  u  wj  w  o  la  nieć  na  dworze  Pru- 

(Odnym  dzid    IWOich  /gonem  ,  wieku    dokonał. 
W  \  piawa  jegO  do  W  łoi  li  nie  tylkoehwały  l  WZględÓ*  .ale 
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i  zastanowienia  niegodna.  To  co  tam  zdziałał,  winien 
podstępom  i  okrucieństwu  swojemu;  śmiał  mi  wymawiać 
niewslrzemiężliwość,jakbysamniedałjej  dowodów,  gdy 
w  Rapuy  mieszkał;  nie  traciłem  ja  na  biesiadach  czasu, 
gdy  szło  o  zwycięzlwo,  on  skutek  swoich  wśród  niewiast 
stracił.  Gardziłem  ja  zdobyczą,  na  którą  on  czuwał ;  i 
gdybym  był  ku  zachodnim  krajom  zwycięzki  oręż  zwró- 
cił, nietylkobym  miał  hołdujące  sobie  Włoskie  kraje, 
oparłbym  się  o  słupy  Herkulesa.  Ale  grube  te  i  dzikie 
wówczas  narody,  niegodne  były  takowego  zwycięzcy. 
Mógłbym  nierównie  więcej  dać  przyczyn,  dlaczego  mi 
pierwszeństwo  należy,  przestaję  jednak  na  tem,  com  ci 
obwieścił,  i  pewnego  dla  siebie  czekam  wyroku. 

Scypion.  Racz  się  nieco  zatrzymać  i  posłuchać  mnie 
Minosie. 

Minos.  A  ty  kto  jesteś,  co  się  śmiesz  tu  stawić  prze- 
demną  ? 

Scypion.  Jestem  Scypion,  zwycięzca  Annibala. 

Minos.  Czego  chcesz? 

Scypion.  Ustąpuję  pierwszeństwa  Alexandrowi ;  An- 
nibal  mi  swego  żyjąc  jeszcze,  ustąpić  musiał. 

Annibal.  Gdyby  ci  był  los  wówczas  tak  jak  mnie,  stał 
się  przeciwnym,  nie  tylko  iść  o  pierwszeństwo,  ale  i  ró- 
wnać się  zemną  obadwa  nie  śmielibyście. 


ROZMOWA    V. 


CzARNOXIEZTWO  ,     ALBO    POWRÓT     Mf.NIPA. 
MENIP    I    FILONIDES. 

Menip.   Powracającym  z  otchłań  ciemnego  siedliska  *. 

0  jak  są  mile  ,  wdzięczne  ,  ziemi  widowiska  ! 
Filonides.  A  to  podobno  Menip  filozof  sekty  Cyni- 
ków :  czy  mnie  wzrok  myli?  czylito  kto  do  niego  po- 
dobny? ale  im  bardziej  się  przypatruję,  tym  dowo- 
dniej  widzę,  iż  to  on  sam  w  osobie  swojej.  Lecz  co 
znaczy  ubiór  jego?  w  ręku  ma  muzyczny  instrument, 
a  lwią  skórą  jest  przyodziany.  Dobry  dzień  Menipie, 
skąd  powracasz  ,  od  dawnego  cię  czasu  nie  widziałem. 

Menip.  Powracam  z  tej  otchłani  i  z  pieczar  ciemnistych, 
Gdzie   umarli  mieszkają    w  ciemnościach    wie- 
czystych 2. 

Filonides.  Więc  byłeś  umarłym,  i  teraz  zmartwych- 
wstajesz? 
Menip.  Zawsze  w  liczbie  żyjących  tak  jak  teraz,  byłem, 

1  żywy  zmarłych  dzikie  mieszkania  zwiedziłem3. 
Filonides.    Dziwisz    mnie  wielce   powieścią    twoją  ; 

racz  powiedzieć ,  co  było  podróży  takowej  przyczyną. 

Menip.  Zapał  chęci  zbyt  żywych  i  wspaniała  śmiałość  , 
Tymwinienem  zwiedzenia  mojego  zuchwałość  4. 

Filonides.  Mówno  poprostu,  i  powiedz  naprzód,  dla 
czego  tak  jesteś  przybrany,  i  co  była  za  przyczyna 
podróży  twojej  na  tamten  świat  •.  nie  jest  on  tak  po- 
wabny, iżby  się  tam  spieszyć. 

Menip.  Tyrezyasza  5  wieszczby  dowiedzieć  się  chciałem; 
Com  przedsięwziął  odważnie,  śmiało  wykonałem. 

i  Wiersz  z  Eurypidesa  tragedyi  o  Herkulesie. 

*  Z  tejże  tragedyi. 

3  Z  tegoż  Eurypidesa. 

4  Z  tegoż  Eurypidesa. 

5  Tyrczyasz  sławny  wieszczbiarz  w  Tebaeh  :  postrzegłszy 


Filonides.  Czyś  oszalał,  czyś  się  uwziął  na  to  ,  abyś 
tylko  wierszami  gadał. 

Menip.  Nie  dziw  się  temu  ,  iż  gadam  rytmem  ;  do- 
piero z  towarzystwa  Homera  i  Eurypidesa  wychodzę  : 
pełną  mam  głowę  wierszów,  które  mi  nagadali,  i  rad 
nierad  je  powtarzam,  tak  mnie  omamili  baśniami  swo- 
jemi.  Proszę  cię  teraz ,  powiedz  mi,  co  się  na  świecie 
dzieje,  i  co  robią  w  tem  mieście. 

Filonides.  To,  co  i  za  twoich  czasów ;  kradną,  zło- 
rzeczą, dają  na  lichwę. 

Menip.  Ślepi  ludzie  !  jak  mi  was  żal ,  nie  wiecie  , 
jaki  padł  wyrok  na  bogatych;  wyrok,  którego  się  u- 
strzedz  nie  mogą. 

Filonides.  .lakiżto  był  len  wyrok? 

Menip.  Nie  godzi  się  powracającym  wyjawiać,  co 
widzieli  i  słyszeli.  Gdybym  był  doniesionym  do  Rada- 
manta,  na  zięby  mi  wyszło  takowe  obwieszczenie. 

Filonides.  Nie  masz  się  bać  odemnie  zdrady,  a  racz 
nasycić  ciekawość  przyjaciela  twego  :  wszak  wiesz  ,  iż 
jestem  w  tajemnicach  Eleuzyny  «. 

Menip.  Wiele  odemnie  wymagasz,  ale  prawdziwa 
przyjaźń  odmówić  nie  umie.  Jest  więc  ustanowiono  na 
tamtym  świecie 

Filonides.  Nim  mi  wyrok  obwieścisz,  racz  powie- 
dzieć kochany  Menipie,  dla  jakiej  przyczyny  odwiedzi- 
łeś piekieł  otchłanie,  i  kto  był  twoim  przewodnikiem. 
Potem  mi  dopiero  opowiesz  ,  cos  lam  widział  i  słyszał, 
Od  dawności  znam,  jak  jesteś  ciekawym,  i  pewen  je- 
stem, żeś  wszystko  dokładnie  oglądał. 

Menip.  Gwałt  mi  czynisz  Filonidzie  ,  ale  nie  sposób 
oprzeć  się  żądaniu  twojemu.  Powody  śmiałej  podróży 
były  takowe.  W  młodości  mojej  słysząc  i  czytając  tak 
w  Homerze,  jako  i  w  Hezyodzie,  iż  jak  na  ziemi,  tak  i 
w  Olimpie  lolrostwa  pełno;  iż  pomiędzy  bogi  dzieci 
powstawały  na  rodzice;  bracia  siostry  za  żony  brali; 
zdało  mi  się,  iż  kiedy  się  to  na  górze  godzi,  na  dole  było 
chwalebne  i  dobre  ;  a  zatem  rzecz  była  do  naśladowania. 
Ale  gdym  przyszedł  do  męzkiego  wieku  ,  poznałem  iż 
nie  zgadzała  się  obyczajność  z  rymotworstwem.  Prawo 
zakazywało  cudzoioztwa  ,  kradzieży,  podstępów,  bun- 
tów, zdrady,  podejścia  ;  taka  więc  przeciwność  rzeczy 
wprowadziła  mnie  w  takowy  odmęt  i  zawikłanie  ,  iż 
nie  wiedziałem,  czego  się  trzymać.  Uznając,  co  się 
ludziom  nie  godzi,  nie  mogłem  przewieść  na  sobie,  aby 
to  bogc-n  było  wolno.  W  takowej  niepewności  zostając, 
udałem  się  do  filozofów.  Prosiłem  ich  ,  aby  mnie  na- 
prowadzili na  dobrą  drogę,  abym  wiedział ,  czego  się. 
mam  trzymać. 

Cóż  się  stało?  oto,  znalazłem  w  irh  sposobie  myśle- 
nia istotne  bałamuctwa ,  a  zatem  więcej  rozsądku  w 
prostocie  ,  niżeli  korzyści  w  wykwintnem  ich  przesa- 
dzeniu. Jakoż  zastanów  się  wraz  zemną  nad  tem,  co  oni 
prawią.  Jedni  z  nich  obwieszczają,  iż  treść  szczęścia  w 
rozkoszy;  drudzy,  iż  ustawicznie  pracować  i  najsuro- 
wiej  się  z  sobą  obchodzić  należy,  a  przez  głód,  ubóztw-o 

on  razu  jednego  na  górze  Cyteronie  dwa  węże,  gdy  samicę 
zabił,  w  niewiastę  był  przemieniony;  znowu  wężów  W  lat 
siedm  ujrzawszy,  gdy  zabił  samca,  płeć  pierwszą  odzyskał.  W 
sprzeczce  Junonv  z  Jowiszem,  który  stan  dogodniejszy,  obra- 
ny sędzią  dał  wyrok  za  męzkim.  Jowisz  natychmiast,  obdarzył 
go  wiadomością  przyszłych  rzeczy.  Juno  zas'  rozgniewana,  iż 
nie  podług  jej  woli  osądził,  wzrok  mu  odebrała. 

1  Tajemne  te  obrządki  Cecery  były  w  blizkos'ci  Aten  :  do- 
puszczeni do  tego  towarzystwa,  s'cisłi-  zachowywali  milczenie, 
gdyż  ich  objawienie  największem  było  świętokradztwem. 


LUCYAN. 
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i   «\ trzymałoś*;  pozyskać  szczęście.    Jedni    mówią,  iż. 
gardzić  bogactw  v  potrzeba,  drudzy  iż  bez  dobrego  mie- 
nie można.   Obwieszczając   aibj    i-'  >le, 
takich  używają  n\  razów  .  iż  ich  pojąć  nie  można: 
a  może  i  sami  siebie  nie  rozumie'.!,  (.o  najg  ot 
poparcia  zd.m  twoi*  h  używają  powodów,  tak  pozorny  li. 
Ini«i  obwieszczonych ,  iż  łatwo  ułud/ić  mogą. 
.Jeden  z   nich  twierdzi      iż  to  jesl  zimno,  o   rzem  drugi 

wytrzymać    nie 
można  :    i  chociaż  każdy  wie  .  iż  ciepło  z  zim' 
dzić   się   nie  może:    lak   i   ohojej    strony   unn 
udać.  ii  nakoniec  nie  wiedza  czego  się  trzymać,  ci  któ- 
sluchają. 
Nie  wiedząc  i  zego  się  jąć  miałem  .    podobien    bvlem 
który  snem  ujęty  drzymie.  i  raz  na  jedne,  dru- 
gi raz  na  drugi  stron  schyla.   Przypatrując 
się  nakoniec  pilnie  i  zlilizka  iposobowi    tycia   nanc/y- 
loich,  poznałem  dowodnie,  iż  się  ich  ftycie  z 
nauka,  którą  obwieszczali,  nie  Zgadzało  zupełnie.  Gar- 
dzie iele  bogactw  największymi  byli   lichwiarzami,  a  na 
to   tylko   czuwali,   jakim   sposobem   pieniędzy  dostać : 
pod  pozorem    względu   na  przyszłość,    ukrywali  gwał- 
towną tl.                N     dbający  o  sławę,  na  to  tylko  wysi- 
:by  zyskali  wziętosć,  a   zatem  poszanowanie. 
i>;zli»i  na  pozór,    przechodzili  w  istocie  naj- 
ibieżnikow.  Zawiedziony  zatem  w  mnie- 
mania,     •                     wierzchownoscią ,  gdym  nie  wie- 
dział, co  dale;  mam  c  zynić,  ledwom  się  nie  uwiódł  roz- 
•  mnie  jednak  pocieszyło  niejako  i  wsparło,   iż. 
1  z  drugimi  dzielę,    którzy  równie,  jak  i  ja  za- 
wiedli  się   szukając  prawdy. 

edł  mi  zatem  na  mysi  ów  sławny  wieszczbiarz 
-/.  abvm  się  go  poradził  .  jaki  sposób  myślenia 
i  działania  jest  najlepszy.  Że  zas  on  w  polach  Elizejskich 
i.  a  tam  się  dostać  żyjącym  trudno,  pomyślą- 
idziejstwem   dokazać  nie  można: 
a  zatem  udałem   się  do  Babilonu  .   gdzicm  najznamieni- 
tszego z  czarnoyiężnikow  zastał  Mytrobarzana.  Postać 
j    wspaniała  ,   włos   siwy.  broda  zarosła,   (bod 
poważny  ■  gdym  mu  mysi  moje  przeło/ył.  /.początku  nic 
łyćj    zmiękczony    jednak    na    końcu    usilnemi 
prośbami,  obiecał   uskutecznić  żądania   moje.   Codzicń 
zatem  prowadził  mię  row  n  i  ze  w  ~.  bo  lem  iłom  a.  prze/ 
.  I  uf  rat  u  :  tam  obrócony  na  wschód, 
■  mruczał  po  <  j. 

uld  nunc  wi  ale 
Z         jednak  h\  fo.  iż  wzywał  ,1  i- 
■  .s  mii\  po*  racali,  wa 
DO  nu  była  pair/a-  na  nikogo.  Żywiliśmy  lię  j  l 

/ii.  napojem  było  mleko,   m.o.l  .  albo 
woda  z  rzeki  Choasj  pod  niebem  boi 

u.  uznał  innie 

yć  ka/ał      <.kor/al  za!'  m  dymem 

źał  aanśepokilkakrotnir,   jal 

mj  w  i  jcali  do  donn. 
kazał  im  i»'    v  .    strawśtisai] 

roi   .  w  rjąl 

zatem    długą    szalę,    na    w/  a    mnie    tdk  , 

jak  widz  iat,  okrył   lwią   skórą,   dał  w  rei* 

wkł      jak  cię    będ^    pyli'-    o    nazwisko,    nie 

mów.  iz  jesteś    Mcnip  .    aJ 


FlLOHIDES,  Nie  rozumiem,  dłacsego  ka/al  odmieniać 
i  Strój  i  nazwisko. 

Minii-.  Poznasz  jaśnie  przyc/ynę.  .lako  bowiem  ci 
bofcatytowia  sa  żywota  wstąpili  do  piekieł,  mój  prze- 
wodnik przewidywał  .  iż  mając  postać  takową  jak  ani  , 
łatwo  zwiodę  strażników,  i  dostanę  się  bez  prtesakody 
i  utrzymania  do  pól  Elizejskich  .  gdzie  było  kić  trzeba. 
Nastał  dzień,  a  gdyśmy  przyszli  da  rzeki  ,  zastaliśmy 
czoło,  który  był  Mytroharzanes  przygotował,  /lożyli- 

m  wen  to.  co  do   oliar    potr/ebne    było.  a    wsiadłszy 

liswiy  czas   niejaki  za  wody    ujęciem  :    przepłyną* 

liaswypol  m  jezioro.  «  które  Eufrat  wpada;  znaleźliśmy 

mc  nakoniec  w  mieś  tkalnej  /ii  mi  .  i  tam  wysiedliśmy 
/  Mytroharzanem  :  s/edł  o:<  pierwej,  a  gdy  się  zasta- 
nowił, wykopaliśmy  dół  w  zieiiii  dość  znaczny,  zarżnę- 
liśmy bydlęta  na  ofiarę,  tam  ich  krew  wsiąkła.  W  Ctasie 
ofiarniczyeb  obrządków,  mając  w  ręku  /apoloną  pocho- 
dnią, Mytrobarzanee  wzywał  piekielnych  bóstw ,  a  na 
ówcaas  ziemia  trząść  sic  poczęła  .  otworzyła  się  nako- 
niec ,  i  usłyszeliśmy  Z  przepaścistego  dna  otchłani  głos 
przeraźliwego  Cerbera  •.  płomieniste  jeziora  ukazały  się, 
i  gmachy  ogromno-straszliwe  Plutona.  Weszliśmy  w 
otchłań  :  a  sędzia  zmarłych  R  adamant  zadrżał  za  naszem 
przyjściem.  Ujadał  Cerber  wściekle  ,  ale  go  dźwięk  mu- 
go  instrumentu  ułaskawił. 

Gdyśmy  przyszli  do  przewozu  ,  zastaliśmy  już  łódź 
pełną  .  ale  Charon  mniemając  ze  skóry  lwiej  iż  byłem 
Herkulesem  przyjął  nas  z  ochotą  ,  i  w  czasie  przeprawy, 
opowiedział  drogę,  któ raimy  dalej  isć  mieJi  do  pól  Eli- 
zejskich. Ciemność  była  wielka  w  dalszej  podróży,  trzy- 
małem się  w  ięc  sukni  przewodcy  mojego  ,  i  tym  sposo- 
bem doszliśmy  miejsc  w idoczniejszych,  gdzie  wśród  nie- 
zliczonego mnó/twa  unoszących  się  duchów  ,  Minos 
sprawiał  urzędowanie  swoje.  Na  wzniesionem  miejsca 
siedział,  w  towarzystwie  luryj,  duchów  katów  niczych,  a 
ćmy  szkodliwe  mieszały  się  na  około.  Pędzono  ku  nie- 
mu winowajców  tłumy,  każdy  z.  nich  niósł  wyobrażone 
w  postaci  niespokojnej ,  trwożnej  i  upokorzonej  prz.e- 
slęptwo  i  karę  swoje.  Tych  o  których  słyszałem,  iż  w 
największej  byli  niegdyś  wziętosci  ,  sam  widziałem  w 
tłumie.  Urzędy  nic  nie  znaczyły,  a  i  najwyższe  stopnie, 
nie  dawały  się-  poznać  w  powszechnem  zamieszaniu.  Cos 
ii  było  podobnego  do  komedyantow  ;  ten  co  na  teatrze 
był  królem,  po  skończonej  sztuce  odstąpiony  od  dwo- 
rzan ,  zrzuca  płaszcz  ,  koronę  składa  ,  i  piechotą  po- 
w  i  ara  do  domu. 

Iiiomoes.  Ale  ci,  którym  w  \  stawiono  wspaniałe  na- 
grobki ,  muszą  przecież  mieć  różnicę  od  innych  ? 

Mf.mp.    Różnicą?  owszem  z   tych  się   leż    nagrobków 

i  .  a  oni  niebożęta  nie  mając  CO  odpowiedzieć,  zło- 

i  wystawiaczem,  zwłaszcza  gdy  tego  niegodni.  Nie 

rozumiej    albowiem  ,    aby  nie  miał  być  miły   inies/l.a:,- 

liwym    Elizeu    wzgląd  ,    który    oddano    ich 

cnocie,    ile  ów  Mauzol,  któremu  nie  jego  sdatnoeć , 
■le miłość,  a  noże  duma  sony,  najwspanialszy,  i  mię- 

d/\  euda  swiala   policzony  ginai  b  postawiła,  widziałem 

l  iMlroflłfl  i  znać  było,   iż  się  wstydził  nie   zasłu* 

.■iv.    Xerxes   ów    niezliczonych  wojsk    na 

sgoebienie  Greków  przewodzicicl ,  wymiatał  imieciez 

pmaibow  Platona.  Filip  naprawiał  obuwia.  Alenander 

.f  mm  by  nad  ipia<  ym  F)\  ogeupsem. 

lnotu.r.s.    Gdybjl  me  był  świadkiem  tego,  co  mó- 

sńaavye*by  lemtl  nie  można.    Powiedz  mi  teraz., 

'  7v  widział  Sokrai»«.a  ? 
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Menip.  Zatrzymał  on  i  tam  ,  gdzie  jest  teraz  ,  swój 
sposób  mówienia,  głęboki  ,  dowcipny,  i  uszczypliwy  ■. 
jest  zaś  po  większej  części  w  towarzystwie  najznamie- 
nitszych duchów,  między  któremi  znajdował  się  Ulisses, 
Nestor,  Palamedes  ;  z  rozkoszników,  łakomców  pod- 
stępnych naśmiewa  się. 

Filonides.  Racz  teraz  powiedzieć  ,  jaki  to  był  wyrok 
przeciw  bogaczom,  o  którym  przy  początku  rozmowy 
naszej  wspomniałeś. 

Menip.  Jak  mogę  pamiętać,  gdyż  zdaleka  go  słysza- 
łem ,  był  takowy  :  «  Ponieważ  posiadacze  bogactw  , 
zdrada.,  podejściem,  gwałtem,  pospolicie  nabywać 
ich  zwykli  ,  a  będąc  w  ich  dzierżeniu  gardzą  ubogimi, 
i  do  coraz  ich  większego  ubóztwa  zdzierstwem  przy- 
wodzą ;  stanowimy,  iż  skoro  z  nich  który  tu  do  nas 
przyjdzie,  rzucony  będzie  na  ziemię,  a  dusze  takowych, 
woły,  konie,  osły,  będą  ożywiać,  aby  pracując  dla 
tych  ,  których  zdarli ,  wypłacali  się  z  kradzieży  swojej. 

Zostawało  mi  jeszcze  dla  rady  odwiedzić  Tyrezyasza. 
A  że  dla  tej  przyczyny  jedynie  odważyłem  się  na  tak 
zuchwałą  i  niebezpieczną  podróż  ,  znalazłem  go  nako- 
niec  ;  a  gdym  mu  żądanie  moje  przełożył,  rzekł  •.  <■  JNie- 
spokojność  twoja  pochodzi  stąd ,  iż  z  rozmaitych 
zdań  mistrzów  twoich  ten  zysk  odniosłeś  ,  że  nie  wiesz 
sam  teraz  ,  czego  się  masz  trzymać.  »  Wziął  mnie  za- 
tem za  rękę  i  odprowadziwszy  na  stronę  ,  to  mi  posze- 
pnął  do  ucha  :  «  nie  badaj  zbytnie  ;  używaj  skromnie  ; 
a  nie  wierz  filozofom,  i 


ROZMOWA    VI. 

Ikaro- Menip,  albo  wędrownik  powietrzny. 

Menip.  I  tak  tedy  od  ziemi  do  xiężyca  3o,ooo  mil  , 
gdziem  się  nieco  zatrzymał.  Stamtąd  do  słońca  nieró- 
wnie dalej  ;  z  słońca  do  Empireum  ,  gdzie  Jowisz  mie- 
szka, i  orły  nie  zmierzą. 

Przyjaciel,  Menipie !  cóż  cię  to  lak  zatrudnia  ?  od 
godziny  cię  ścigam  ;  słyszę,  że  sam  z  sobą  rozmawiasz, 
a  z  tego  co  słyszę  ,  nic  pojąć  nie  mogę  :  wraz  powta- 
rzasz o  słońcu  i  xiężycu  ,  o  odległości  ,  o  milach  ,  o  lo- 
cie orłów  :  racz  powiedzieć  co  się  to  znaczy? 

Menip.  Nie  dziw  się  przyjacielu  ,  że  o  rzeczach  zbyt 
wyniosłych  sam  z  sobą  rozmawiam  :  przypominam 
sobie  podróż,  klórąm  odprawił. 

Przyjaciel.  Możeś  o  gwiazdach  myślał;  co  zwroty 
swojemi  Fenicyanom  ułatwiają  żeglugę. 

Menip.    Mylisz  się,  mój  lot  był  pomiędzy  gwiazdy. 

Przyjaciel.   Więcto  był  sen  ? 

Menip.  Co  będziesz  o  mnie  myślał,  gdy  ci  powiem  , 
iż  to  było  na  jawie  ,  i  że  powracam  od  Jowisza. 

Przyjaciel.  Od  Jowisza  ?  i  Menip  z  przysionków 
boga  bogów  powraca ! 

Menip.  Powraca.  Widziałem  i  słyszałem  rzeczy  nie- 
wymowne. Cieszę  się  z  twojej  niewinności,  bo  czuję,  iż 
moja  szczęśliwość  umysł  ludzki  przechodzi. 

Przyjaciel,  i  mówisz  to  szczerze  ?  Nie  dziwi  się 
temu  mdły  ziemi  mieszkaniec,  iż  wzbił  się  mędrzec  nad 
obłoki,  i  jak  mówi  Homer,  przypuszczonym  został  do 
bózlwa.  Racz  jednak  mieszkańcze  Olimpu  powiedzieć, 
jakeś  się  tam  dostał.  Orzeł  cię  tam  nie  zaniósł  podobno, 
jak  Ganimeda. 

Menip.   Żartuj  bracie,   jak  ci  się  podoba.   Nie  mam 


ci  za  złe  ,  iż  mniemasz  mnie  bajarzem.  Cokolwiek  bądź, 
własnemi  skrzydly  tam  zaleciałem. 

Przyjaciel.  Toś  się  pewnie  przemienił  w  sokoła  : 
byłoby  to  coś  więcej  ,  niż  kunszt  Dedala  '. 

Menip.    Ledwoś  nie  zgadł  :  jego  kunsztu  użyłem. 

Przyjaciel.   I  nie  bałeś  się  spadku  Ikara? 

Menip.  Bynajmniej  :  jego  pióra  wosk  trzymał,  jam 
moje  utwierdził  lepiej. 

Przyjaciel.  Jakim  sposobem?  bo  jak  widzę,  przyj- 
dziesz może  do  tego,  iżja  uwierzę. 

Menip.  Dwam  skrzydła  dostał ,  jedno  było  orle,  a 
drugie  sępa  •.  jeżeli  zaś  chcesz  ,  abym  ci  wszystko  do- 
statecznie opowiedział,  potrzeba  będzie  z  góry  rzeczy 
zacząć. 

Przyjaciel.  Słucham  :  proszę  cię  i  zaklinam  Menipie, 
uspokój  moje  niecierpliwość. 

Menip.  Po  wielu  uwagach  nad  istotą  rzeczy  przyro- 
dzonych ,  uznałem ,  iż  były  czcze  i  godne  wzgardy. 
Lekce  więc  ważąc  bogactwa,  władzę  i  te  wszystkie  fałszy- 
we powaby,  które  nas  od  rzeczy  prawdziw  ie  potrzebnych 
odciągają;  postanowiłem  wznieść  się  nad  £min  ,  i  w  tem 
wygórowaniu,  dopiero  rzucić  okiem  na  to  w  czem  by- 
łem. Niepewność  i  powątpiwanie  towarzyszyły  krokom 
moim,  gdym  chciał  to  poznać,  co  filozofowie  zowią 
światem.  Nie  mogłem  z  siebie  pojąć  ,  kto  i  poco  go 
zdziałał  ;  jaki  był  jego  początek  ,  i  jaki  będzie  koniec. 
Gorzej  było,  gdym  go  chciał  w  szczególności  roztrzą- 
sać. Zdało  mi  się  zrazu  wszystko  przypadkiem ;  ale 
się  ten  z  porządkiem  nie  zgadza.  Blask  świateł  górnych  , 
łoskot  grzmotu,  deszczu  wilgotność,  nawainość  gra- 
dów ,  białość  śniegu  ;  wszystko  to  dla  mnie  było  nie- 
docieczoną  tajemnicą.  Chcąc  ją  objaśnić,  udałem  się  do 
filozofów  ;  a  jakem  się  nie  miał  udać.  patrząc  na  długość 
bród,  i  bladość  twarzy?  Przyjęli  ucznia,  ale  nie  darmo  : 
rozum  drogi ,  i  mój  worek  to  uczuł.  Ale  jeżeli  grzmot , 
śnieg,  deszcz,  zdziwił  mnie,  bardziej  jeszcze  oni.  Za- 
miast wzmocnienia  wzroku,  zostałem  ślepym.  Za  rzecz 
dali  te  słowa  :  Początek  rzeczy  ,  koniec  rzeczy  ,  atomy  , 
ciąg,  pociąg,  odciąg,  próżność,  pełność,  kształt,  ciało, 
płynność  ••  a  co  gorsza,  każdy  co  inszego  prawił,  a  jeden 
drugiemu  nie  kazał  wierzyć. 

Przyjaciel.    A  jak  to  między  mędrcami  być  mogło  ? 

Menip.  Było,  a  więc  mogło  :  śmiałbyś  się,  gdybyś  był 
widział,  jak  się  wzajemnie  srożyli  i  dęli  ;  tacy  oni  są  jak 
i  drudzy,  ani  chodem  ,  ani  się  wzrokiem  od  innych  nie 
różnią.  Gdyby  im  jednak  dać  wiarę,  wzrokiem  przeni- 
kają obłoki ,  mierzą  xiężyc  ,  gwiazdy  i  słońce  ,  i  gdy  le- 
dwo wiedzą,  jak  daleko  z  Aten  do  Megary,  śmieją  upe- 
wniać, jakowa  siężyca  od  ziemi,  gwiazd  od  siężyca,  od 
gwiazd  do  słońca  odległość  :  mierzyciele  nieba  nie  znają 
się  na  ziemi ,  a  nie  wątpiąc,  albo  raczej  udając,  iż  o  tu- 
czem nie  wątpią,  tym  jawniej  obwieszczają  niewiadomość 
swoje.  Sprzeciwienia  nie  lubią;  gdy  przeprzeć  dowodu 
nie  mogą,  gotowi  zaprzysiądz  to,  o  czem  nie  wiedzą. 
Rzućmy  okiem  na  rozmaite,  które  zdziałali  systemata; 

1  Bajeczne  Mitologji  wieści  twierdza  o  Dedalu,  iż  tak  wy- 
bornym był  rzemieślnikiem,  iż  ruszały  się  i  chodzić  mogły 
zdziałane  przez  niego  posągi.  Zabiwszy  przez  zazdrość,  aby  go 
W  kunszcie  nie  przeszedł,  własnego  synowca,  schronił  sie  do 
Krety,  gdzie  wystawił  ów  sławny  gmach  Labiryntu,  w  Łtó  - 
rym  go  Minos  potem,  wraz  z  Ikarem  synem  jego  zaniknąć  ka- 
zał; wydobyli  się  z  niego  zrobionemi  przez  L)i  dala  skrzydły  : 
ale  gdy  Ikar  zbyt  sie.  wzbił  wysoko  stopniał  wosk,  w  którym 
osadzone  były  pióra,  i  wpadł  w  morze  odtąd  lkaryjskiem 
zwane. 


T.FCYAN. 
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taka.  jak  ziemi  od  nieha.  znajduje  się  w  porównaniu 
odległość  i  rÓŚWO ŚĆ,  Jedni  mówią,  iż  świat  jest  wieczny, 
a  zatem  jak  nie  miał  początku,  nie  będzie  miał  koma. 
Drudzy  go  w  granicach  czasu  określają  i  mieszczą  .  i  jak 
gdyby  byli  przytomni,  gdj  bral  pierwsza  na  siebie  po- 
stać, ledwo  nam  nie  ol  ak  się  zdziaływał,  i  co 
myślał  wówczas  ten.  który  był  jego  spri 

Przyjkcifl.    Nie  wiem.  czemu  się  hardziej,  e/y  głup- 
stwu, ezy  zuchwało^  i  dziwować. 

ME>ir.  Bardziejbyś  się  zdziwił,  gdybyś  słyszał,  jak 
oni  na  domysł  o  rzeczach  pod  zmysły  niepodpadająt  ycli 
mowi\:  rozszerzają  i  ścieśniają,  według  upodobania  . 
granice  stworzenia.  Są  którzy  mu  dają  nieograoiczonosć. 
Zamiast  j-dnego  świata,  stwarzają  światów  1000,  i  potę- 
piają tych,  którzy  po  staremu  na  jednym  przestają.  Naj- 
.  Bog  nawet  sam.  pod  ich  zuchwale  mnie- 
mauia  idzie.  Według  jednych  jest  lichą  j  przydają  mu 
drudzy  nie  tylko  Człowieczą,  ale  i  zwierząt  posiać'.  Jedni 

.  I  w  liczne  podziały  .  tak  dalece  .  iż  k.i 
rzeczy  ma  swoje  bózlwo;  drudzy  czy  szezą  sbj  t  zaludnio- 
ny Olimp  .  i  jednego  przyznają  Boga.  Zatrudniają  nie- 
bian jedni  rządami  ziemi  i  względną  dla  ludzi  czułoś,  i ą. 
drugim  zdaje  się  to  być  rzeczą  mniej  godną  hózlwa. 
Idzie  więc  świat  na  nslep.  a  bogi  próżniackie  dobrych 
czasów  używają;  a  jeżeli  kiedy  rzucą  okiem  na  dół  ,  to 
mają  w  korzy  ici,  iż  ich  nasze  głupstwo  bawi.  Są  tacv  ho 
głupstwo  nie  znajdzie"  którzy  chcąc  wszystko 
ułatwić,  wszystko  niszczą  :  więc  według  nich  rzecz 
jest.  a  nie  masz  tego.  kloby  ją  zdziałał.  To  więc,  co 
jest.  samo  się  urodziło,  samo  się  opatruje,  samo  się 
trzyma. 

Zastraszony  wyrokami  nowych,  W  postaci  wspaniało 
brodatej  Jowis/ów.  nie  mogłem  się  zdobywać  na  odpo- 
wiedź, przeląkłem  się,  i  w  zadziwienia  mil.  załem.  Wzmo- 
głem się  nakoniec.  i  postanowiłem  u  siebie  dociekać,  ile 
mi  nieudolność  moja  pozwolić  mogła  .  do  którego  się  z 
tych  mędrców  udać.  aby  być  przecież  jakożkolwiek  u- 
twierdzonym  w  tein.  co  miałem  nadal  sądzić,  i  czego  się 
N  '  sknwego  iii*-  znalazłszy  na  ziemi.  nvśl 
mnie  więc  wzięła  wznieść  się  ku  niebu.  Zu<  hwałosć  była 
w  żądzy,  ale  prawienie  nadzwyczajne  zmniejszyło  nie- 
podobieństwa zbyt  śmiałego  przedsięwzięcia.  Widok 
skrzydeł,  co  ptaki  wz  oszą,  wzbudził  chęć  do  lotu :  orle, 
zmierzałem  do  ciężaru  mojego  (iala,  i  zdało  mi 
się,  iż  je  wznieść  i  w  przedłużonym  locie  utrzymać  po- 
trafią. 

Dostałem  wiec  największy,  h  z  rodzaju  swego  skrzy- 
deł orła  tyłem  je  mocno,  a  przywiązawszy 
tęgo  do  ramion,  naprzód  użyłem  ich  w  chodzie,  i  wznio- 
sły mnie  dość  sporo,  iż  niby,  lubo  blizki  ziemi,  podłaU- 
wałem.  Wszedłem  dalej  na  górę.,  i  na,  ■  niej, 
za  pomocą  przyprawionych  ikrzydeł;  dalej  i  Bymetu 
kten  góry.  jeduj  m  i  i  igtem  taloi  iafan  do  portu 
Pyreuiii  -.  prsj  udo  do  lego  nakoniei  ,  iż  mając  pod  *ol>  i 
1  ■  -  ■  >  ki.  ii  skał  pi  zelei  iai.  ni  aż  do  Koi  \nto. 
ay.lnyin  nad  moje  muiemanie  lotem, 
odwa/N  1 1  la.  i  mało  mając  na  bu- 
janiu   |                                                        -i-     wzbić   nad   obłoki. 

Ołfsep  wyłsntesa  miejscem  wyprawy.  A  ż>-  podrośaad 

Świat  mniemałem  dl 

skrzy  -;.  .,,  M   m,-,gf  w    | 

/..  ^ /biłemsię  wię.  sOUaasw  ka  oMokosB.Zrasu 

załem 
odległość,  nifh«:z]  i  padka  zastraszyło    prze- 


moglem  jednak  strach  i  odrazę  .  a  wzhujały  w  locie  .  już. 
dostrzegałem  \iężyc  blisko  ;  ale  mnie  ciężar  skrzydeł 
wstrzymywał  i  slabil  ■  wzmogłem  jednak  tak  dzielnie 
ostatnie  siły  .  żem  wpadł  nakoniec  w  rzecz  w  slrz.ymalą  , 
w  ten  bładawojasny  względem  nas  okrąg,  który  zowiemy 
ziężycem.  Odet.  linienie  pierwszym  było  spocznienia 
mojego  celem  .  spuściłem  oczy  .  i  ów  świat,  który  mnie 
tak  troskliwie  zatrudniał,  ohaez.y  lem  pod  nogami. 

PasTnciEk.  Miałeś  widok  jedyny;  wanieca  on  we 
innie  nienasyconą  ciekawość  ;  racz.  ją  uspokoić.  Powiedz, 
cos  widział,  cos  uczul  ? 

Mznił>.  Sprawiedliwie  się  badasz,  wchodzę  w  twoje 
usilnosc  :  staw  się  w  myśli  towarzyszem  mojej  podróży, 
i  żelu  i  1  piej  uczul,  co  ci  prwiem,  patrz  na  świat  z  góry, 
Z  tej  niezmiernej  wysokości  mniejszym  się  wydaje,  niż 
od  nas  *iężyc.  Ocay  moje  zdziwione  szukały  gór  owych, 
które  poeci  nichotycznemi  z.owią.  Plamkito  były  wśród 
sloiica  promieni,  które  ziemie,  lak  jak  xiężyc,  oświecają. 
Ocean  w  oczach  naszych  niezmierny,  znikomą  okręgu 
małego  był  cząstką,  śklnił  się  blaskiem  użyczonym,  i 
stąd  go  w  szczupłości  samej  tylko  poznać  można  było.  W 
tym  tak  osobliwym  widoku,  najbardziej  mnie  zastana- 
wiały rozmaite,  człowieczego  życia  odmiany  i  zwroty. 
Nie  tylko  w  ogromnosci  swojej  narody  i  miasta,  ale 
szczególne  rodzaju  ludzkiego  stany,  podpadały  pod  by- 
strą ciekawość  mojego  wzroku. 

Przyjaciel.  W  lem  cos  teraz  powiedział  IMenipie, 
dajesz  pochop  ku  niedowiarstwu.  Wyżej  oamieniłeś,  iż 
góry  i  Ocean  niknęły  w  oczach  twoich,  a  teraz  o  szcze- 
gólnych ,  któreś  postrzegł,  czynach  i  zwrotach  rodzaju 
ludzkiego  namieniasz. 

Mf.sip.  Zarzut  twój  sprawiedliwy  :  ustanie  jednak 
niedowiarstwo  ;  gdy  ci  jedne  okoliczność  podróży  mojej 
opowiem. 

Dostawszy  się  do  xiężyca  ,  za  zwrotem  oczu  na  zie- 
mię, nic  w  tej  małości  rozeznać  nie  mogąc  ,  gdy  Traso- 
wałem się  wielce,  stanął  przedemną  fdozof  Empedo- 
kles  «.  Znać  jeszcze  było  z.  oparz.elizny,  iż  się  był  z 
pożaru  Etny  ,  w  którą  wskoczył  ,  nie  wygoił.  Przestra- 
szyłem się  na  takowy  widok,  a  on  tak  do  mnie  mówić 
począł  •.  Jakem  skoczył  w  Etnę,  dym  pożarów  wzniósł 
mnie  w  górę,  i  tak  był  dzielny  ,  żem  się  za  jego  pomio- 
tem w  sjęźycu  obaczył.  Jestem  teraz  jego  mieszkańcem, 
i  rosą  się  pasę.  Widzę,  iż  się  nad  tern  troszczysz.,  że  tak, 
jakby,  chciał,  ziemi  którąś  opuścił,  przypatrzyć  się  stąd 
nie  możesz.  Wielką  mi  łaskę  uczynisz,  rzekłem  ,  jeżeli 
mi  podasz  sposób,  iżbym  mógł  doslrzedz,  co  na  ziemi 
każdy  w  szczególności  działa.  Jak  się  nazad  powrócę, 
będę  cię  czcił,  jak  bożka.  Obejdę  się  bez  tej  czci,  rzekł 
Empedokles,  i  w  lem  co  czynię  ,  jedynie  tego  pragnę, 
abym  żądaniu  twojemu  dogodził.  Politowanie  mnie  do 
(  iebie  przywiodło,  żebym  ci  dał  poznać,  iż  masz  sposób, 
którym  wzrok  twój   natężyć  możesz.   Nie   wiem  0  lem, 

rzekłem,  ty  chyba  rozpędzić  potrafisz  ciemność,  która 

mnie  otacza.  Gdyś  t'i  leciał,  rzekł,  miałeś  jedno  skrzy- 
dło orle.  Miałem  wprawdzie,  ale  CÓŻ  to  do  wzroku  słu- 
ży ?  I  wk  l.c,  rzekł  Empedokles  ■■  ten  rodzaj  ptaków  nad 
\w\>ikie  inne  ma  wzrok  najhy  sl  rz.cjszy  ;  otrzyj  nietn 
OCZy,  i  trzymaj  je  silnie  prawą  ręką ,  jak  będziesz  leciał ; 
a  wszystko  lak,  jak  chcesz,  obacr.ysz. 


1   Empedokles  filozof  rodeip  byl  ?  kgrygentn,  miasta  Sv- 
wla  o  nim  ,  iż  \i   zgrzybiałej  ci,  dobM 

wolnie  wsko.z.yl  w  otchłań  Etny,  i  tak  życia  dokonał. 
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Uczyniłem  tak  ,  i  wzbiwszy  się  lotem  w  górę,  skórom 
oczy  nadół  spuścił,  znikła  niezmierna  odległość  ,  i  tak 
mi  się  wydała  ziemia,  jak  gdybym  po  nad  nią  sama.  prze- 
latywał. Ukazały  się  natychmiast  miasta,  domy,  mie- 
szkańcy, nawet  postać  ich  rozeznać  mogłem.  Postrze- 
głem  ,  jak  Antygon  nie  po  ojcowsku  z  synową  sobie 
postępował;  jak  Agatokles  na  życie  ojca  własnego  czu- 
wał; jak  Alexandra  Tyrana  Tesalskiego  zdradziła  żona, 
i  nakonicc  o  śmierć  przyprawiła.  Pałace  królów  znala- 
złem zbrodni  siedliskiem  ;  szkoły  mędrców  dumy  stoli- 
cą ;  ratusze,  gdzie  lud  miał  sprawiedliwość  zyskać,  miej- 
scem przekupstwa,  łakomstwa,  zemsty  i  zdrady. 

Przyjaciel.  Musiały  cię  niezmiernie  dziwić  te  nie- 
spodziewane widoki  ? 

Menip.  Mnogość  ich  podobna  była  do  owego,  który 
Homer  opisał1 ,  Achillesowego  puklerza,  gdzie  w  szczu- 
płych udziałach  tyle  rzeczy  umieścił.  U  Getów  była 
wojna  :  Scytowie  błąkali  się  na  wozach,  po  własnej  dzi- 
czyznie  :  Egipcyanie  przemyslnem  zatrudniali  się  wśród 
Milowych  powodzi  rolnictwem  :  Fenicyanie  ku  rozpo- 
starciu handlu  swego  ładowali  towarami  okręty  :  Cyli- 
cyanie  przygotowali  się  na  rozboje  :  w  Sparcie  harto- 
wano młodzież ;  brzmiały  ogromne  w  Atenach  przy- 
sionki,  niespracowanych  odgłosem  krasomówców.  A  że 
się  to  wszystko  razem  w  jednymże  czasie  działo,  słysząc 
zostawałem  jak  w  zamęcie.  Staw  się  mysią  wpośród  tłu- 
mu muzykantów,  z  którychby  każdy  grał  co  innego,  a  w 
tenczas  dopiero  poznać  będziesz  mógł,  w  jakim  naówczas 
zostawałem  stanie. 

Przyjaciel.  Snadno  pojmuję,  co  się  z  tobą  naówczas 
działo  :  a  jak  brzęk  niezgodny  choć  biegłych  muzykan- 
tów, przykry;  tak  uczucie  twoje  było  pewnie  niemiłe  i 
niedogodne. 

Menip.  Takie  było  wprawdzie,  jak  mówisz  :  wrzawa 
la  oznacza  życia  ludzkiego  działania  i  obroty.  Dźwięk 
głosów,  sposób  czynienia,  myślenia,  odzieże,  postaci, 
zwyczaje,  prawa,  wszystko  się  to  jedno  z  drugiem  w  po- 
wszechnem  brzmieniu  nie  zgadza,  i  trwa  dopóty,  póki 
jak  mistrz  muzyczny,  wyrok  każdemu  w  szczególności 
nakazawszy  milczenie,  z  liczby  żywych  nie  wyłączy,  i 
wtenczas  dopiero  są  zgodni ,  gdy  im  śmierć  milczenie 
nakaże. 

Cokolwiek  pod  oczy  moje  podpadało  ,  godne  było 
śmiechu  :  w  ledwo  dojrzanym  z  xiężyca  okręgu,  ledwo 
dojrzane,  choć  już  wzrok  miałem  bystry,  pokazywały 
się  cząstki ;  a  tych  cząstek  dzierżyciele  hardzi  byli  z  te- 
go, iż  je  posiadali,  zazdrościli  równie  szczupłym  sąsia- 
dom swoim  :  i  na  tern  się  ich  cały  przemysł  zasadzał,  jak 
zwiększyć  małość  swoje.  Co  było  śmiechem  względem 
szczególnych,  politowaniem  stało  się  i  wzgardą  wzglę- 
dem narodu.  Przelewała  się  krew  o  pomknięcie  granic 
Aten,  Lacedemonji  ,  Grecyi.  Cóż  to  w  porównaniu  z 
okręgiem  świata?  A  ten  widziany  z  góry  ledwo  był  Epi- 
kura atomem.  Zgoła,  lepszego  ci  w  tein  wszystkiem  po- 
dobieństwa uczynić  nie  mogę,  jak  coś  w  mrowisku  zna- 
lazł. Pracują  mrówki,  znoszą,  biegają,  wracają,  groma- 
dzą się,  rozstępują;  a  te  starania,  biegi,  zawody,  o  źdźbła 
i  ziarna. 

Nasyciwszy  ciekawość  moje  dowoli ,  wzbiłem  lot  w 
górę,  ale  mnie  w  pierwszym  zapędzie  głos  ogromny 
zatrzymał ;  byłto  xiężyca ,  i  tom  usłyszał  :  Powiedz 
twoim  współbraciom,  iż  się  nad  moj^.  istotą  niepotrzeb- 
nie w  dziwacznej  usilności  swojej  zastanawiają  ;  niech 
raczej  siebie  patrzą,  a  pomniąc,  iż  noc  bladym   moim 


blaskiem  oświecam,  niech  mi  oszczędzają  szkaradnych 
widoków,  których  bywam  z  odrazą  świadkiem,  gdy  mnie- 
mają, iż  ciemność  ich  wyuzdanej  rozpuście  służy. 

Gdym  coraz  lot  brał  wyniosły,  równie  jak  ziemia, 
zmniejszył  się  xiężyc,  nakońcu  ledwom  go  dojrzał. 

iMinąłem  słońce,  i  przeprawiwszy  się  przez  gwiazdy 
u  drzwi  niebios  stanąłem.  Skrzydlasty  mniemałem,  iż 
zyskam  Jowiszowego  ptaka  przywilej  :  ale  natychmiast 
strach  mnie  opanował,  gdyby  drugie  sępie  skrzydło  nie- 
bianie postrzegli.  Nie  śmiejąc  wlatywać  w  przysionki , 
stanąłem  u  drzwi,  i  zlekka  w  nie  kołatać  zacząłem.  Wy- 
szedł Merkuryusz,  i  spytawszy  o  nazwisko  doniósł  Jo- 
wiszowi. Wkrótce  otworzyły  się  drzwi,  i  odpowiedział 
Merkuryusz,  iż  wnijść  mogę.  Przelękły,  drżąc  szedłem 
za  nim,  i  wprowadzony  zostałem  wśród  zgromadzonych 
bogów.  Każdy  z  nich  z  zadziwieniem  na  mnie  patrzał, 
i  znać  było,  iż  niebardzo  się  im  podobało  moje  przyby- 
cie. Wtem  Jowisz  groźnem  na  mnie  rzuciwszy  okiem, 
piorunującym  zawołał  głosem  : 

Zuchwalcze!  ktoś  jest!  skądeś?  i  pocoś  tu  przyszedł? 
Na  tak  straszliwy  odgłos  zmartwiałem  wszystek,  zmógł- 
szy  się  jednak  nieco,  w  największem  upokorzeniu  za- 
cząłem opowiadać,  co  mnie  do  przedsięwzięcia  tak  śmia- 
łej podróży  przywiodło.  Wyznałem  chęć  niewymowną 
poznania  rzeczy  •.  jakem  się  w  tej  mierze  na  filozofach 
zawiódł;  namieniałern  o  skrzydłach,  które  mnie  wznio- 
sły, i  o  czem  dowiedziałem  się  w  xiężycu.  Odmienił  po- 
stać surową  natychmiast,  i  łagodnie  się  uśmiechając, 
rzekł  do  bó/.tw,  które  go  otaczały  :  dziwiliśmy  się  zu- 
chwałości olbrzymów,  a  oto  ten  nikczemny,  czego  oni 
nie  mogli  zdziałać,  dokazał.  Obióciwszyr  się  zatem  do 
mnie,  rzekł :  jak  się  ułatwię,  dam  ci  odprawę,  i  na  świat 
powrócisz. 

Szedł  zatem  na  miejsce,  skąd  odgłosy  ziemne  niebios 
dochodzą:  idąc  zadawał  mi  niektóre  pytania;  na  te, 
gdym  według  przemożenia  dał  odpowiedź,  rzekł  :  Me- 
nipie  !  powiedz  mi  szczerze ,  co  o  mnie  ludzie  mysią. 
Ojcze  bogów,  odpowiedziałem,  wszystkich  myśli  i  żą- 
dania ku  temu  jedynie  są  natężone,  aby  się  czcić  i  uwiel- 
biać. Nie  jest  tak,  jak  ty  mówisz,  rzekł  :  wiem  ja  o  lem 
lepiej,  niż  ty,  który  mi  pochlebiasz.  Był  czas,  w  któ- 
rym cześć  odbierałem,  jako  wieszczek,  i  jako  lekarz,  i 
słuchano  wyroków  moich,  posągi  moje  czczono,  i  dym 
ustawiczny  kadzideł  wzbijał  się  ponad  obłoki.  Ale  jak 
się  zjawił  w  Delfach  Apollo.  Dyana  w  Efezie,  Eskulap 
jak  założył  aptekę  w  Pergamie  ;  wszyscy  tam  w  zawody 
biegną,  a  tymczasem  na  moich  ołtarzach  trawa  rośnie. 

Przyszliśmy  zatem  do  miejsca,  skąd  Jowisz  ludzi  słu- 
cha :  były  to  niby  studnie  przykryte  zasuwami.  Skoro 
jedne  z  nich  odsunął,  zbliżył  tam  ucho,  a  natychmiast 
dały  się  słyszeć  odgłosy  -.  Jowiszu  !  daj  mi  królestwo  ; 
Jowiszu!  niech  moje  cebule  rosną;  Jowiszu!  a  kiedyż 
mój  ojciec  umrze  !  Jowiszu  1  niech  ja  po  śmierci  żony 
mojej  dziedziczę;  Jowiszu!  niech  się  to  nie  wyda,  żem 
brata  zabił;  Jowiszu!  daj  sprawę  wygrać;  Jowiszu! 
Ulecz  pedogrę.  Niezliczone  odgłosy  żądały  razem  de- 
szczu, suszy,  wiatru,  pogody  ;  rolnicy  prosili  o  słońce, 
młynarze  o  deszcz ;  rzemieślnicy  o  zbytki  :  ubodzy  o 
taniość ;  zgoła  w  całej  tej  wrzawie  nic  zgodnego  słychać 
nie  było.  Wysłuchiwał,  odrzucał  Jowisz,  i  jakem  mógł 
miarkować  po  następnych  odgłosach,  lubo  wielom  do- 
godził,  same  tylko  narzekania  wzbijały  się  do  niego. 

Nastąpił  czas  uczty  :  ambrozyą  i  nektarem  zasilały 
się  bogi,  mnie  właściwy  dano  pokarm,  i  jak  się  każdy 
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domyślić  może.  lepiej  niż  przedtem  na  drogę,   na  po- 
wrót zasilony  zostałem. 

Zwoiał  nazajutrz   bogi  Jowisz,   i  usiadłszy 

jromadzeuiu,  tak  mówił  :  dawno  miał. 
myśli  me  rzec  w  .1  iaiai  ,.t  Glozofów,  tera/  przvby< 
ziemi  Menipa  daje  mi  pochqp  do  objawienia  wam  myśli 

bie   postać 
prawdziwych  1  ni   na  rozmaite 

madzenia   dali  sobie    nazwiska  ..'■%    tym  la-    ' 

twiej  omamiać  ludzi.  Pow  ierzi  li  >w  nosć  ii  li  oznacza  cno- 
-kich  zbrodni  i  niegodziw 
'  mając  nic   wewnątrz,   i 

liej.i  drugimi,  których  nic  zwiedli,  pogardzać: 
a  Judząc  młodzież  łatwą  i  nieostrożną,  zarażają,  te  po- 
czątkową życia  lud/kiego  porą,  i  w  źródle  samem  jad 
się  ich  umieszcza.  Gardziciele  bogactw  pozorni,  jedynie 
pragną  zysku,  a  postać  ich  niby  pokorna  i  wstrzemię- 
źliwa, ukrywa  najwy  ż.sząw  należeniu  i  wójta  wj  niosiosć. 
Przęsła  lowiy  w  ostatninąjStopniu  ,  o  samem  znoszeniu 
i  przebaczeniu  sinieją  mówić;  a  gdy  się  im  kto  sprze- 
ciwia, przed  zemsty  uh  zapalciywoscią  schronienie  ta- 
kowemu znaleźć  niepodobna.  Takie  są  te  dzikie  po- 
twory, których  posiać  człowiecza  kryje:  targają siąjua 
i  na  nas.  a  zrazu  nieznaczny  podniósłszy  rokosz,  już 
widoczną  i  jawną  wydali  nam  wojnę. 

Pow>tal  natychmiast  powszechny  hóztw  odgłos  :  zni- 
szcz, spal.  ski  ad  nem  i  pioruny  świętokrad- 
ców :  niech  z  Tytanami  w  bezdenności  legną.  Przyj- 
dzie ten  czd>.  rz  ki  iowi&a,  a  obracając  się  do  Merku- 
ryusza,  odejmij,  rzekł,  skrzydła  Menipowi.  i  zanieś  go 
na  ziemi  •ierkuryusz  waiąwsay 
mnie  za  prawe  ucho  ,  w  oka  mgnieniu  prawie  wśród 
Aleo  ,  niedaleko  Ceramika  postawił.  iS ie  dziwuj  się 
więc  przyjacielu,  żem  sam  z  sobą  po  tak  dziwnych  o- 
brotach  rozmawiał  pójdę  teraz  do  tdozolow ,  i  powiem 
im.  córa  widział  i  sł\szal. 


UMOWA   \  11. 

O  k  R  ET,     ALBO    ik.OA.Mlk. 

Ltctmjs,  Ttnonis.  Savip  i  Aumor. 

s.  Olo  się  nam  właśnie  nadarza  największy 
badacz  z  rodzaju  ludzkiego  :  on  gotów  od  rana  do  wie- 
czora bieżeć  w  zawody,  byle  tylko  «  i<  kawosć  swoje  na- 
sycił. Cóż  tam  słychać  Tymolaui 

Trunur?.  (id  ni>  i  o    aicaeai  innem  nie 

mówiono,  tylko  że  miał  przybyć   >\r<  portu   na 
den  z  ty<  h  wśelkicfa  akrętóa  raraankuh,  które  /  I  .  - 
Wioch  zboże  przywożą;  anaJ  <-i«   n  porta  na- 
widzieć  ;    a  za- 
pewne, i  wy  dla  ifZ1'  lam  i  lzi< 

mielismj  w  |  \dy  man- 

ta z   Mirrtryny*,  alf  w  Hol  nam  podtiaf, 

hjf  jndnai  z  nami  na  okri 

W  idol  pil  ki  ! .  tak  go 

zniewoli!  h  »Uad,  kształtami, 

kaweeci.  Maaayża  powrocie  cackać  aa 

Tronic   Baaajaaaiej,  dogoni  on  nas.  na- 

<  hatatoas  swoje. 

*'•    W     AllTf. 


1  \.  \m  s.  Ale  to  niegrzecznie,  isć  z  kim  razem,  ■  po- 
tem go  zostawić. 

Samip.  Ah-  i  to  niegrzecznie  opuścić  towarzysze,  i 
jakby  kazać  sie  czekać.  Czy  jednak  nadejdzie,  czyli  nie, 
•n\  się  nad  tein  cośmy  widzieli.  Jaki  okrel  '.  ja- 
ka jego  uiezmiernosć!  jaki  kształt  !  jaki  maszt  '.  jakie  ża- 
-  yslko  cokolwiek  się  stawia  ku  widokowi  .  za- 
dziwia. A  i  to  niesposlednie,  iż  tem  wszyslkiem  zarządza 
i  w  i. ula  Heroo,  którego  mi  pokąsano,  staruszek  uik- 
oaemny,  zgrzybiały,  skurczony-,  który  jednak  przy 
sterze  tiedtąc,  ginach  ten  niezmierny  jak  tylko  chce,  z 
największą  łatwością  w  zrusza  i  obraca. 

T-wioi  u  s.  Sławnym  on  jest  od  dawnych  czasów  w 
kunszcie  Mioim.  iVie  wiem  cl  y  wiesz  jak  tu  przyszedł,  i 
jak  prawie  cudem,  ci  co  byli  na  okręcie,  zachowancini 
zostali. 

LYCYROt,  Nie  mam  w  tej  mierze  żadnej  wiadomości, 
racz  nam  to  opowiedzieć. 

Tymolu  s.  Wiem  o  wszystkich  przypadkach  i  osobli- 
wościach tej  żeglugi  ;  wyszli  z.  portu  Ale\andr\i  od  sła- 
wnego półwyspu  Pharos  '.  Burza  nagła  przypędziła  ich 
do  Sydonu3.  Zagnała  potem  aż  do  skalistych  brzegów  ' 
Chelidonskich  ,  pomimo  które  nie  bez  wielkiego  niebez- 
pieczeństwa gdy  przeszli,  w  okrutnej  burzy  postrzegli 
wieszające  się  u  masztu  światło,  które  Kastor  z  Pollu- 
zem  względne  na  żeglarzów  bóztwa  ,  jako  znak  wyba- 
wienia niekiedy  skazywać  zwykli.  Przez  77  dni  błąkając 
się  po  morzu,  dnia  wczorajszego  tu  przecież  zawinęli  na 
spoczynek  i  wzmożenie,  po  tak  niebezpiecznej  żegludze. 

I.ycym  s.  Dał  wprawdzie  dowód  rzadkiej  w  kunszcie 
swoim  biegłości  Heron  w  doprowadzeniu  okrętu  swoje- 
go, ale  widzę  do  nas  się  Adymaut  zhliża.  Cóż  ci  się  sta- 
ło, żes  tak  ponury  ? 

Adymamt.  Jestem  zamyślony,  bo  main  do  tego  przy- 
czynę. 

Lti  ym  s.  Czy  nie  możnaby  się  o  niej  dowiedzieć? 

Adymant.  ^i ie  śmiem  mówić,  żartowalibyście  albo- 
wiem ze  mnie.  gdybyście  się  o  niej  dowiedzieli. 

I  ><  ym  s.  Mów  śmiało. 

Adymant.  Olo  gdyśmy  na  okręt  weszli,  mierzyłem 
właśnie  wielkość  kotwicy.  W  Lenczas  gdyście  się  oddali- 
li, pytałem  majtków  :  wiele  ten  okręt  wlascicielow  i  na 
rok  uczynić  może?  rzekł,  iż  pospolicie  1 3,000 talarów. 

Jakbym  ja  by  1  szczęśliwym,  pomyślałem  sobie,  gdy  by 
on  był  moim.  liaz  albowiem  sam  wypraw  ialbym  się  na 
nim,  niekiedy  najmowałbym  drugim,  albobym  na  nim 
ludzi  moich  posyłał.  Gdym  był  w  tych  myślach  zatopio- 
ny, zdało  mi  się.  żem  dóm  ojczysty  przedał,  a  z  zarobku 
inszy  nierównie  wspanialszy  wystawił.  Sprawiałem  so- 
lił' suknie  rozmaite,  kształtne  i  kosztowne  i  nakupowa- 

lam  niewolników  :  po  sprzęgał  konie,  sporządzał  siodła, 

i  właśnie  wyp;awiijąc  się  w  dalekie  kraje,  siadłem  na 
mój  okręt  .  gdyście  ciąg  tak  miłego  marzenia  przery- 
wając,  moj  okręt  do  szczętu  zgruchotali,  a  z  nim  i  to 

co  miałem,  i  co  mieć  mogłem,  przepadło. 


1  Pharoa  wyspa  portu  Aleaandryi,  złączona  sypana  1  pod- 
murowana grobla  z  Uni  miastem;  na  niej  była  sanna  owa 
wicia  aa  ktorrj  nczycie  w  latarniach  byl  ogień  dla  oswie- 
< '  m.i  okrątój*  w  iegiudzr.   •"-.-■*  ■ «  la  ten  liczono  międzj  cuda 

3  S\  don  nu. 1  sto  - 1 1 \%  1  •  i  port  Fenicyi  niadaleko  Paleatyni 

l.li.inu. 

■kąty  nadbrzeżne   zakryte   w  nmmi,  brz'j;  Irn  <  *y- 
■  •■>  I    nu  l><  ipil  1  znjtn. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Lycynus.  Wyznaję  winę  moje,  powinienbyrś  mnie  do 
sądu  pozwać,  jak  zbójcę.  Ale  nie  Irwoż  sobą.  Sowicie 
com  wziął  nagrodzę,  gdy  ci  daję  pięć  okrętów  nierównie 
i  większych  i  kształt  niej  szych,  i  ładownie  jszych,  niż  ten, 
któryśmy  oglądali.  Żaden  z  nich  rozbić  się  nie  będzie 
mógł,  a  pięć  razy  do  roku  przywozić  ci  będą  obfite  ko- 
rzyści. Płynie  teraz  szczęsny  żeglarzu,  a  my  siedząc  u 
portu,  wypytywać  się  będziem  przybywających ,  gdzie 
się  obracasz,  i  co  poczynasz. 

Adymant.  Wszak  zgadłem,  iż  przyjdę  na  pośmiewi- 
sko. Bądźcie  zdrowi,  woleja  z  mojemi  majtkami  prze- 
stawać, którzy  mnie  szanują,  niż  z  wami,  co  się  ze  muie 
śmiejecie. 

Lycynus.  Nie  opuszczaj  nas  przyjacielu !  pozwól 
wnijsć  na  tw ój  okręt ! 

Adymant.  Każę  odbić  od  lądu,  żebyście  nie  weszli. 
Lycynus.  Wpław  cię  dogonimy. 

Adymant.  Siadajcież  więc,  kiedy  się  was,  jak  widzę, 
pozbyć  nie  można. 

Lycynus.  Kiedy  nas  niechętnie  przyjmujesz,  wolimy 
zostać.  Bój  się  jednak  kary  zalwoję  nieludzkość  :  kiedy 
więc  nas  nie  chcesz,  przywieź  nam  za  powrotem  cieka- 
wości jakowe  z  krajów,  które  odwiedzać  będziesz. 

Tymolaus.  Nażartowalismy  się  do  woli.  Czas  do  do- 
mu powracać;  aże  podróż  daleka,  podzielimy  ją  na 
cztery  części  takowym  sposobem.  Jest  nas  czterech  , 
niech  każdy  w  przeciągu  wyznaczonego  na  część  swoje 
chodu,  opowiada  nam  żądania  swoje,  jakie  mu  sie  za- 
marzą. j\ie  kładźmy  granic  żądaniom  i  przekonajmy  się, 
iż  każde  z  nich  uiszczonem  zostanie.  Powieść  takowa 
będzie  nam  snem  wdzięcznym  na  jawie,  i  czyli  w  opo- 
wiedzeniu, czyli  w  słuchaniu,  podróży  przykrość  osło- 
dzi się  i  skróci. 

Adymant.  Kto  z  nas  ma  zacząć? 

Lycynus.  Ty,  co  nas  zagadnąłeś  ;  po  tobie  Samip  ;  po 
nim  Tymolaus  ;  ja  najmniejszą  część  podróży  na  siebie 
biorę,  bo  moje  żądania  są  skromne. 

Adymant.  A  ja  nie  wychodząc  z  okrętu  mojego,  przy- 
dam tylko  jeszcze  cokolwiek  do  tego,  com  był  już  ma- 
rzyć zaczął.  Merkuryuszu !  bóztwo  handlu,  potwierdź 
czego  żądam  !  żądam  być  panem  okrętu,  okrętów  ,  i  le- 
go wszystkiego,  co  się  tylko  na  nim,  albo  na  nich  znaj- 
dować może;  i  to  tylko  dodaję  do  żądań  moich,  aby  każ- 
de źdźbło  żyta,  pszenicy,  jęczmienia,  zgoła  każdego  ro- 
dzaju ziarna  zbożowego,  które  się  na  moim  statku  znaj- 
dować będzie,  przemieniło  się  w  złoty  pieniądz. 

Lycynus.  Co  mówisz!  a  wzdyć  pod  tak  nieznośnym 
ciężarem  okręt  zatonie. 

Adymant.  Aleja  chcę,  żeby  utonąć  nie  mógł.  A  to- 
bie przestrzegaczu  powiadam,  iż  kiedy  ja  mam  wolność 
chcieć,  co  mi  się  podoba,  ty  przeciwko  mojemu  przy- 
wilejowi nie  powstawaj.  Wolno  tobie  mieć  będzie  góry 
złote,  kiedy  będzie  twoja  kolej,  ale  teraz  przeciw  moim 
ziarnom  nic  nie  mów. 

Lycynus.  Przepraszam,  jeżelim  cię  uraził  •.  bojąc  się 
o  twój  okręt,  przerwałem  powieść,  a  gdyś  nam  pozwolił 
żeglować  z  tobą,  szło  o  nas,  żebyśmy  dla  zbytniego  cię- 
żaru, nie  utonęli. 

Adymant.  Próżny  był  twój  strach,  miałem  ja  na  pogo- 
towiu Delfinów,  któreby  i  nas,  i  skarby  nasze  uniosły, 
gdyby  mimo  chceuie  moje  ,  okręt  mógł  być  wjakiem- 
kolwiek  niebezpieczeństwie. 

Lycynus.  A  nie  Iepiejżbylo  było  znaleźć  wór  złota,  i 
używać  bez  pracy  dobrych  czasów? 


Adymant.  Jakto  wór  złota?  korcami  g«o  będę  mierzył, 
a  naówczas  kupować  będę  nie  wsi ,  ale  miasta  i  powia- 
ty ;  pałace  i  gmachy  takie  stawiać,  o  jakich  przedtem 
nie  słyszano.  A  że  srebro  niedość  szacowny  kruszec, 
pod  złotem  będą  się  gięły  stoły  moje,  a  każdy  kubek 
przynajmniej  będzie  ważył  pięćdziesiąt  grzywien. 

Lycynus.  Taką  rzeczą  olbrzyma  mieć  będziesz  za 
podczaszego,  bo  któż  czaszę  złota  o  pięćdziesiąt  grzy- 
wnach uniesie  ? 

Adymant.  A  ty  widzę  uwziąłeś  się  na  to,  abyś  się 
sprzeciwiał.  Zle  czynisz  bracie  gniewając  pany. 

Lycynus.  Dobrze,  żeś  mi  to  przypomniał;  ale  się  już 
twój  wydział  kończy,  a  zatem  i  państwo,  teraz  kolej  na 
Sami  pa. 

Samip.  Jak  wiecie,  jestem  rodem  z  Manlynei  w  Arka- 
dyi,  a  więc  daleki  od  morza;  nie  pragnę  okrętów,  złota 
nie  żądam  ■.  a  gdy  pewen  z  nas  każdy  według  wspólnej 
umowy,  iż  to  otrzyma,  czego  będzie  żądał ;  je  chcę  być 
królem,  a  zatem  jestem,  ale  nie  takim  jak  to  drudzy,  co 
spadkiem  po  rodzicach  korony  biorą;  ja  cnocie,  pracy, 
i  waleczności  mojej  będę  ją  winien. 

Lycynus.  Dobrześ  zaczął  ;  jakoż  gdy  idzie  wybrać, 
czemu  nie  być  królem.  Proszę  więc  waszej  królewskiej 
mości,  iżbyś  nam  wielkie  swoje  dzieła  opowiedział. 
Samip.  Z  począlku  byłem  rozbójnikiem. 
Lycynus.  Najjaśniejszy  panie,  to  niepięknie. 
Samip.  Tam  się  zaprawiwszy  w  odwagę,  zostałem  wo- 
dzem współtowarzyszów;  pomału  wzmagaliśmy  się,  na- 
koniec  wstępnym  bojem  zawojowałem  państwo  moje.  A 
na  oznaczenie  lobie  względów  moich  pańskich,  czynię 
cię  przełożonym  nad  5,ooojazdy  wojska  mojego. 

Lycynus.  Jam  takiej  łaski   niegodzien,   bo  przyznać 
się  muszę  ze  wstydem,  iż  na  koniu  jeździć  nie  umiem. 
Samip.  To  cię  nad  piechotą  przełożę. 
Lycynus.  Chodzić  nie  lubię. 

Samip.  Powiedz  prawdę,  nie  masz  serca.  Żal  mi  cię 
niebożę,  nic  będziesz  miał  u  mnie  miejsca.  Słuchaj 
więc,  a  nie  przerywaj  mojej  powieści.  Urządziwszy  we- 
wnątrz państwo,  wpadam  na  Korynt,  i  posiadam  go  ; 
płynę  morzem,  i  przybywszy  do  Azyi,  podbiłem  Syryą, 
Licyą,  Pamfilią,  Cylicyą  i  t.  d. 

Lycynus.  A  nie  chciałbyś  mi  powierzyć  rządów  jakie- 
go państwa  ? 

Samip.  Juzem  ci  powiedział,  iż  mi  się  do  niczego  nie 
zdasz,  i  teraz  mimo  mój  zakaz,  zatrzymałeś  mię  wśród 
zwycięztwa.  Gdzicżesmy  byli? 

Lycynus.  Nie  powiem,  kiedy  mi  nic  dać  nie  chcesz. 
Samip.   Mało  to  dla  mnie,  posiadać  nadbrzeżne  Azyi 
kraje,  idę  w  głąb,  i  przebywszy  Eufrat,  pomykam  się  aż 
do  Indów^  i  Garamantów.  Co  mi  dalej  czynić  radzisz  Ly- 
cynusie? 

Lycynus.  Oto  siąść  przy  drodze,  bo  słońce  dopieka, 
a  mamy  cień  pod  drzewem.  Uszliśmy  leż  prawie  połowę 
drogi  do  Aten. 

Samip.  Co  ty  nam  prawisz  o  Atenach,  wszakżeśmy 
pod  Babilonem. 

Lycynus.  Jam  zapomniał,  że  my  śpimy  ;  ale  jedna- 
kowo trzeba  odpocząć,  jużeś  się  leż  dość  nawojował. 
Teraz  kolej  na  Tymoluusa.  Cóż  też  on  nam  nowego  po- 
wie? 

Tymolaus.  Nie  pragnę  ją,  ani  kubków  o  pięćdziesiąt 
grzywnach,  ani  pieniędzy  korcami,  ani  wojska  i  roz- 
szerzonego po  świecie  panowania.  Wszystkie  te  rzeczy 
spokojnosci  wewnętrznej,  a  satem  prawdziwego  szczę- 
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scia  uie  nadajj.  I  więc  i  ulania,  i  lego  chciał- 

bym ,   iżby   mi    Merkuryusz    użyczył  kilka    pierścieni  . 
hbv   pierw>/v  miai  takową  dzielność  .    i/bym 
uwsn  był    zdrowym    i   czerstwym ,    i    niepodległym 
żadnemu  isiwu.    Drugi,    i/b\in   wszystko 

widział ,   a    widzianym    być    nie    mógł.    Trzeci,    iżby 
kiej  żaden  /    liul/i    nic  midi. 
i     mieć    nie    n  _       którego- 

hym  lylko  chciał  tak  usypiał,  iżby  do  mojej  woli  obu- 
dzonym być  nie  jln  był  laki,  iżbym*  sko* 
l    na  palec  wiolę,  każdemu   się  podobał.    Mnie  mc 
zdaje,  ii    to  jest  dosyć   dla    umiark  |dzach 
ka  :   teraz  ua  ciebie  kolej  Lycj 
s.   .Nim   zacznę,   ostrzegam  ci< 
jednym  pierścieniu    zapomniał.    I  r/<  bal>\    ci   takiego  . 
któryby  ci  te  wszystkie  niby  umiarkowane  żądze  z  słony 
wybił.    Już  się  zbliżamy  do  brjin    miejskich      marzenia 
wasze   mnie  zabawiły,  i  żądam  tylko   ula  sii  bie  .    abym 
sic  c  odzień  tak  naśmiał,  jak  dziś  z  was  mi  się  śmiać  przy- 
chodzi. 


ROZMOWA  VIII. 
Filozof  sekty   cymków  i    i   Li 

s.  Cóżto  za  dziwactwo  jest  twoje?  brodę  zapu- 
_  jf  jpj  nie  rozczesywać?  nie  mieć  sukni  , 
ani  obuwia,  tułacze  życie  prowadzić,  jak  dzikie  zwierze, 
obchodzić  się  z  sobą  nielitosciwie  ,  spać  na  ziemi  ;  i 
ażeby  jeszcze  nieochę  lożniejszem  uczynić  nagości  okry- 
cie, samemi  prawie  gaiganami  odziewać  się,  ledwo  po- 
dobieństw/) do  odzieży  mającemi. 

Ct^ik.  Przyjacielu  !  mało  mam  potrzeb,  lada  czem 
się  obejdę,  i  wszędzie  znajduję  to  .  czego  pragną.  Ale 
powiedz  mi  proszę.  CO  ty  sądzisz  o  zbytku,  i  czyli  go 
złym  być  mniemasz  ? 

Ly  iie. 

Cyzis.    \    skromność  w  żądzach,   czyli   nie  mienisz 

«.    Rez  wątpienia. 
Cyiis.   Czemuż  mi  wymawiasz  skromność,  a  na  tych 
nie  p<  wstajesz,  ktoi  a>yi  ić  nie  n 

Lyctj  nazwać  nędzny 

sposób  twojego  iy<  ia'  We  widzę  ja  różniej  między  tobą, 
a  najiii'  -  i  człowiekiem  na  ia 

Cy«.ik.    Ponieważ  mówimy  o  nadaj  .  i  b<  eazli,  abyśmy 

«nęli  wzajem,  <  O  jest  prawilziw  ą  potrzebą  ? 
Lycy*i  s.    Nit  pr- 

Cm.  '■  •**■  ma  dosyć, 

ć  wszystkim  żądaniom  wroim  ? 

awda. 
U  -/ak  nędza  jestto  niesposoboosć  mienia  te- 
go, bez  czego  się  obejcć  nie  można. 
i.   Tak  jei.1  a  oieii 
Cy-.il.   Wiej  ja    ,  razym   z    ludzi. 

ponieważ  mam  <  go  l]  lk'>  zapragnąć  mogę. 

V  to  jak  ' 

i  każdą  rzecz, 
na  przykład,  dóm  nie  naiośjest 
sporu  :  '<•  chronił? 

"  BoHuj   fil 
tyja/jeb  b*-i  i»dn*-f;o 

Wi.ko. 


I  \i  vm  s.    Prawda. 

("ymk.  Wszak  sukni  dla  tego  używamy,  ażebyśmy  nią 
bj  li  pokryci  ? 

l.yry  \i  >.    Bel  wątpienia. 

('ymk.  Dlatego  się  MS  pokrywamy,  iż  to  jest  wygod- 
nie. 

Im  t  m  s.    Nieiaaczej. 

(!wik.  Powiedz  mi  teraz,  czyli  moje  nogi  uie  są  le- 
psze, nil  cudze. 

I  y<  y  ms.    Nic  wiem. 

Ctmik.    Wiącja  cię  nauczę,  jaki  jest  nóg  obowiązek. 

LYczao*.  Cnodzić. 

CraiK.    A  moje  nie  tukże  dobrze  chodzą .  jak  twoje? 

LYCl  m  I.    Ni«  /daje  mi  si.: 

("ymk.  Czyi  lepiej  bj  mi  służyły  naówczas,  gdybym  je 
kształtnam  obuwiem  przykrył? 
Lyci ri s.   .Nie  roaumiem. 

C.ymk.    Więc  W   tej  mierze  nikt  mię  nie  przechodzi. 

li.  im  i,    Dosc  temu  wierną, 

Cyzik.  A  moja  powierzchowność,  ciało,  członki, 
sąż  a  gorszym  stanie,  niż  u  drugich?  Gdybym  co  cier- 
piał, poslaćby  to  moja  oznaczała.  Moc  zdarza  rażnosć. 
.).i  wydaję/,  ci  się  słabym  i  schorzałym? 

I.ycyms.    Nie. 

Cynik.  Wiec  mi  nie  potrzeba  sukien.  Gdybym  się 
br/.  nieb  obejść  nie  mógł,  i  ciało  i  nogi  moje  nie  byłyby 
w  właściwej  sobie  porze.  Niedostatek  potrzebnych  rze- 
czy, złego  ma  posiać,  bo  jest  ze  szkodą  ;  czy  liż  mnie- 
masz, iż  sięzle  karmię  dlatego  ,  że  co  znajdę  ku  posile- 
niu, tego  bez  wyboru  używam  ? 

I.ycyms.    Mniemam,  bo  rzecz  jest  oczywista. 

Cynik.  Ponieważ  zły  pokarm  zdrowiu  szkodzi,  był- 
żeb\m  tak  czerstwym  ,  gdybym  nie  używał  pokarmów 
zdrowych? 

I.ycwis.    Zapewne  nie. 

Cynik.  A  dlaczegóż  ganisz  mój  sposób  życia,  i  mnie- 
masz, iż  jestem  nieszczęśliwym  ? 

I.ycyms.  Dlatego,  ii  bogowie  przez  dobroczynność 
swoje,  i  przyrodzenie,  klóre  czynisz  życia  twojego 
prawidłem,  okrywając  ziemię  niezliczonemi  dary.  IZ<  to* 
drobliwosci  swojej  celem  uczyniły  człowieka,  yy  użycze- 
niu mu  ws/ystkiego.  cokolwiek  nie  ty  Iko  potrzebie,  ale 
i  ukontentowaniu  jego  dostarczyć  może.  Nie  jeslże  rzecz, 
godna  nagany,  zabraniać  sobie  takowego  użycia,  i  po- 
dohne  zwierzętom  prowadzić  życie?  Pijesz  wodę,  jak 
bydle,  na  wzór  psów,  jesz  co  znajdziesz,  i  spisz,  jak 
oni  .  tYvoja  odzież  i  żebraka  nie  skusi,  .leżeli  mądrość 
od  tak  dziwacznej  obojętności  zawisła,  nie  masz  za  co 
dziękować  BtWÓn  y  świata.  PocÓŻby  wełnę  nosiły  owce, 
albo  pszczoły  dodawały  miodu,  grona  winne  zdarzały 
napój,  a  oliwa  sączyła  dzielni  soki  swoje.  Tak  przędziw* 
na  rzeczy  rozmaitość,  czyliś  nie  powinna  pobudzać  nas 
do  wdzięczności  ?  Wiec  nadaremnie  sili  się  całe  przyro- 
dzenie ku  dogodzeniu  żądaniom  naszym  i  użyczając 
zdobiąc  mieszkania,  karmiąc  smaczno,  Emaila* 
•  lnic.  Jeżeli  gwałtowni'  tego  postradanie  jeat 
nieszczęściem,  jak  nie  żałować  takiego,  któryby  dobro- 
wolnie a  takowych  darón  korzystać  nie  chciał?  Według 
lamia,  zai  ywa  to  na  szaleństwo. 

(!ymk.    Piiknic-    mówisz  :    ale   mnie  też   posłuchaj. 

Stawmy  sobie  widok  człowieka    I  hojnego, 

ktorj  pmUnnowiwszj  dać  wspaniałą  ucatą,  wielu  na  ni<; 

i.  i  stawia  rozmaitego  kształtu  potMWy,   doga* 

•  utdemu  a  izczególuozci.  Stołowntcj   i 


5tJ2 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


są  słabi,  drudzy  czerstwi  i  mocni.  Niechże  jeden  z  o- 
stalnich  żarłocznie  każdej  zarwie,  tak  dalece,  iż  się  i 
i  tym  dostanie,  które  dla  słabych  przygotowano,  a  prze- 
siedziawszy wszystkich,  tyle  sam  zje  co  oni  ;  cobyś  są- 
dził o  takim  człowieku  ?  chwaliłbyś  go  ? 
Lycynus.    Nie. 

Cynik.   Byłżeby  on  skromnym  i  wstrzemięźliwym  ? 
Lycynus.   Bynajmniej. 

Cynik.  Niechże  drugi  do  tego  stołu  przypuszczony 
nie  zważa  na  rozmaitość  potraw  i  kształty,  jedne  z  nich 
przed  sobą  postawioną  niech  wybierze,  i  z  niej  tyle  użyje, 
ile  mu  do  zasilenia  potrzeba,  na  drugie  nawet  ani  rzuci 
okiem  ;  nie  będzież  nn  skromniejszym  i  wstrzemięźliw- 
I  szym  od  pierwszego? 
Lycynus.   Zapewne. 

Cynik.   Zrozumiałżes  mnie?   czyli  chcesz,   żebym  ci 
się  jaśniej  tłumaczył? 
Lycynus.    Zadam  tego. 

Cynik.  Gospodarz  możny,  który  sprawił  wspaniałą 
ucztę,  jestto  Bóg  ,  którego  hojna  ręka  dodaje  wszystkie- 
go na  to,  iżby  każdy  z  nas  sfaby,  czyli  zdrowy,  mocny, 
czyli  niedołężny,  według  stanu  i  przemożenia  wybierał 
z  owej  obfitości,  co  potrzebie  jego  służy,  i  nie  pragnął 
nad  możność,  którą  mu  nadało  przyrodzenie.  Stołownik 
ów  nienasycony  ,  wyto  jesteście  ,  którzy  nie  przestając 
na  tern,  co  was  otacza,  przenosicie  rzeczy  nadzwyczajne 
nad  to.  co  macie  u  siebie,  i  wkładacie  haracz  na  wszy- 
stkie części  świata  ,  ażebyście  zbytkowi  niszczącemu 
dogodzili.  Morza  i  ziemię  trzymacie  w  <usludze,  i  to  się 
wam  tylko  podoba,  co  z  niezmiernym  wydatkiem  spro- 
wadzacie na  wasze  stoły.  Znosniejbyto  jeszcze  było  , 
gdybyście  takowym  wydatkiem,  nabywali  zdrowia  ;  ale 
głupia  rozrzutność  zabija  was  i  niszczy.  Kruszce,  które 
wam  służą,  przepych  domów ,  co  was  wznosi ,  blask 
odzienia  ,  którym  się  nadstawiacie,  jakąto  się  pracą  , 
wielą  łzami  i  zniszczeniem  posługaczów  waszych  opłaca? 
Giną  wam  podobni  ,  dlatego  ażebyście  korzystali  ze 
zdobyczy,  na  którą  oni  pracowali  ;  pożera  morze  prze- 
wozicielów  zbytku  waszego.  Zdrady,  walki,  zabójstwa, 
starganie  najświętszych  związków,  skutkami  są  nieu- 
miarkowanych  żądz  waszych.  Przepyszne  odzieże  sąż 
wygodnie  jszemi,  niż  proste?  alboż  lepiej  zasłania  dach 
złocony  nad  słomę?  jakiż  sen  twardszy,  czy  na  wspa- 
niałem  łóżku  w  próżniactwie,  czy  po  pracy  na  sienniku! 
Ucieka  sen  od  rozkoszników,  a  owe  przysmaki  i  napoje 
drogie,  sprawcami  są  chorób  i  dolegliwości  waszych. 
Każecie  się  nosić  podobnym  sobie,  wy,  cobyscie  i  koni 
oszczędzać  powinni  ;  a  nie  przestając  na  tern  ,  iż  macie 
z  ryb  mięso,  ich  krwią  dla  blasku,  i  farby  purpurowej, 
zdartą  z  owiec  zaprawiacie  wełnę. 

Lycynus.  Jeżeli  ta  ryba  razem  i  mięsa  dla  pokarmu  , 
i  krwi  ku  farbierstwu  użycza,  czemuż  nie  mamy  z  lego 
korzystać  ? 

Cynik.  Takowym  sposobem  mówienia,  możnaby  i  naj- 
niegodziwsze  występki  usprawiedliwić.  Któż  zdoła  wy- 
liczyć rodzaje  zbytków,  które  wymyślili  ludzie  na  swoje 
nieszczęście?  A  ty  chcesz  powahnemi  na  pozór  przyczy- 
nami ,  iżbym  się  stał  ich  uczestnikiem?  Ja  jestem  ów 
skromny  i  wstrzemięźliwy  stołownik,  który  w  obfitości 
przysmaków,  gardzę  przesadzonemi,  a  na  prostych  prze- 
staję. Żem  powściągnął  żądze,  równasz  mnie  z  bydlęty; 
rówuajże  z  niemi  i  bogi,  którzy  potrzeb  nie  znają.  Abyś 
poznał  w  tej  mierze  pierwszeństwo  moje,  pomnij  na  to, 
że  im  kto  słabszy,  tym  więcej  potrzebuje  •.  więcej  dzieci, 


niż  dorośli;  niewiasty  niż  mężczyźni;  chorzy  niż  zdrowi. 
A  bogowie  żadnej  potrzeby  nie  znają.  Im  więc  kto  mniej 
potrzebuje,  tym  się  on  bardziej  ku  bogom  zbliża.  Her- 
kules największy  z  bohatyrów,  mąż  godny  bóztwa,  w 
któryrch  się  liczbie  nakoniec  umieścił,  bylże  nieszczę- 
śliwym przeto,  iż  się  tylko  lwią  skórą  okrywał?  a  umysł 
jego  nie  znał  tych  żądz,  któremi  są  wasze  ujęte.  Czyi 
możesz  mieć  tak  bezczelną  śmiałość,  iżbyś  dobroczyńcę 
ludzi  nazwał  nędznym,  albo  ubogim  tego,  którego  się 
dzielność  po  ziemi  i  morzu  rozciągała  ?  Zwycięż  y  po- 
wszechnemu należuło  pierwszeństwo,  i  żaden  mu  go  z  ży- 
jących, nie  zaprzeczył.  Na  toż  świat  obiegał  w  ustawi- 
cznej walce  ,  aby  zyskał  odzież,  którąby  okrył  nagość 
swoje?  Nie  to  było  celem  pracy  jego;  równie  dzielny 
jak  skromny,  na  cnocie,  waleczności  swojej  stanowif 
zasady.  Tezeusz  który  w  chwalebne  jego  ślady  wstę- 
pował, ów  syn  Neptuna,  Aten  dzierżycie!,  nie  na  odzie- 
ży stanowił  wartość:  a  dawni  go,  lepsi  od  was,  uwiel- 
biali. W  owe  prost"  a  szczęśliwe  czasy,  odsyłano  pie- 
szczotę do  niewiast,  a  waleczność  była  mężczyzn  okrasą. 
Te  szacowne  starożytności  przykłady,  są  mojera  prawi- 
dłem, i  nikt  mnie  do  tego  nie  przywiedzie,  iżbym  się 
miał  spodlić  naśladowaniem  zniewieśeiałych  ludzi.  Niech 
się  trują  w  rozkosznych  biesiadach,  niech  kunsztem  za- 
dają błąd  przyrodzeniu  :  ja  jeżelibym  mii  ł  kiedy  czego 
pragnąć,  chciałbym  mieć  na  wzór  Chirona,  w  kopyta 
uzbrojone  nogi :  a  na  wzór  lwów  stwardziałe  ciało,  iżbym 
i  tej,  z  której  szydzisz,  odzieży  nie  potrzebował. 

Szczęśliwymi  byliby  ludzie,  gdyby  na  ścisłej  przesta- 
wali potrzebie.  Niech  żadne  pragnienie,  żadna  żądza 
nieprzyzwoita  i  płocha  przystępu  do  mnie  nie  znajdzie  : 
jedyną  moją  nauką  to  zawsze  będzie,  abym  umiał  korzy- 
stać z  szacownych  pożytków  mierności  ;  ona  to  jest  tre- 
ścią obyczajności,  i  jedynem  prawidłem  mojem.  Różnię 
się  wprawdzie  od  gminu  ;  dziwić  się  zatem  nie  powinie- 
neś, iż  inaczej  od  innych  myśląc,  nie  lak,  jak  oni,  żyję. 
Wolno  komedyantom,  muzykantom,  śpiewakom,  wła- 
ściwe sobie  nosić  odzieże ;  a  ty  nie  chcesz,  iżby  prawy 
człowiek  miałznamie,  któreby  go  od  innych  różniło?  Je- 
żeli na  to  przystaniesz,  iż  powinien  się  różnić  od  innych 
ten,  który  nie  tak  jak  inni  żyje,  czemuż  niema  przy- 
wdziać na  siebie  takowej  postaci,  któraby  odstręczała 
zniewieśeiałych?  Dla  tej  ja  przyczyny  chodzę  bez  obu- 
wia, brody  nie  muskam,  i  podłą,  z  której  się  natrząsasz, 
mam  odzież.  Tobie  wolno  przywdziać  to.  czem  się  bez- 
wstydne niewiasty  szczycą,  i  owszem  szydzącemu  z  bro- 
datych tak  się  kształcić  należy :  podobni  życiem,  nie  po- 
winniście się  różnić  od  niewiast  odzieżą. 

Jak  gdybyście  stąpać  nie  mogli,  albo  rozkosznie  spo- 
czywacie na  puchu,  albo  jak  gdybyście  nóg  nie  mieli,  z 
miejsca  na  miejsce  przewozicie  się  w  świetnych  powo- 
zach; albo  co  gorzej  jeszcze,  podobni  wam,  a  lepsi  może 
od  was  ludzie,  noszą  was  :  mnie  moje  nogi  tę  czynią  u- 
sługę.  Cierpliwość  uzbroiła  przeciw  gorącu  i  zimnu  ciało 
moje,  a  życie  wstrzemięźliwe  nauczyło  znosić  bez  mru- 
czenia, co  z  woli  bożej  znosić  niekiedy  przychodzi.  Na- 
łóg szczęścia  i  pieszczot  znudził  wam  nawet  szczęście  wa- 
sze. Sami  sobie  i  wam  nikt  dogodzić  nie  może.  Nie  pa- 
miętacie na  tovco  przeszło;  tego  co  jest,  nie  uważacie, 
a  przyszłość  was  zasmuca  i  straszy.  Wiecie  pragniecie 
zimna,  a  gdy  to  przyjdzie,  żałujecie,  iż  lato  minęło.  I 
chciałbyś,  abym  ja  podobny  sposób  życia  obrał;  a  po- 
rzuciwszy mój,  którego  czuję  szacunek,  chwycił  się  tych 
mistrzów,  którymi  gardzę? 
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Podobni  jesteście  do  owego,  który  wpadłszy  w  rzekę 
na  koniu.  gdy  go  wraz  z  nim  wart  bystrej  wody  daleko 
od  brzegu  uniósł .  a  przechodź  uv  pytał  gdzie  płynie  i 
odpowiedział--  pytaj  się  konia,  bo  011  mnie  niesie  ;  lak 
i  wy  nie  idziecie,  gdzie  wam  iść  należy,  ale  tam,  dokąd 
/ihliwe  żądze  pędzą.  Prawda,  iż  postać  moja 
niemiła.  aieechedóżna,  i  jak  mniemasz, obrzydliwa,  pa- 
.1  od  siebie;  ale  ten  sam 
wstręt  nadarza  mi  spokojoosć.  Uciekają  od  moich  gai- 
ganow  i  brody  roziarcanej  piesacsone  młokosy,  a  ja  sie. 
cieszę  na  ich  ucieczkę  patrząc  .  nie  równie  jednak  har- 
dziej .  gdy  widzę,  iż  sie.  ku  mnie  zbliżają  światli  i  po- 
czciwi :  z  tymi  ja  przestaw  am  z  ochotą,  ho  moja  dzikość 
jest  tylko  zwierzchnią,  a  sposób  myślenia  ludzki  i  serce 
czułe. 

Nit  zwrousz  mnie  namowa  do  towarzystwa  zniewie- 
sciałych  :  patrząc  na  ich  wspaniałą  a  płocha  wyniosłość, 
gardę  z  politowaniem.  Obraża  cię  moja  postać. 
żem  prawie  nagi.  Rzuć  okiem  na  bogdn  posagi;  nieo- 
bwijali  je  w-  odzież  najwytworniejsi  snycerze,  i  sprawie- 
dliwie. gdvż  takowe  obwinięcia,  potrzebę  oznaczają  i 
bojażń.  której  nie  znają  bogi.  Gań  więc.  jeżeli  śmiesz 
ganić,  i  powierzchowność  i  spo.-oh  myślenia  mojego,  a 
bierz  przykład,  jak  się  czczemi  pozory  uwodzić  nie  na  • 


ROZMÓW  \    1\. 

SKARGA. 

Jowisz  ,  Apollo. 


Apollo.    Powiadasz,   że  jakiś  starzec  '   dobrowolnie 
się  spaliłw  oczach  zgromadzonego  lodu  na  to  w  idowi>ko. 

Jowisz.  Patrzałam  na  to,  a  dym  z  tego  okropnego  ca- 
łopalenia, ledwo  mnie  nie  culutót. 

Apoii  .      :a  rozpacz  do  tego  przywiodła ? 

Jowisz.  Taż  sama  co  i  Empedokla,  co  w  Etnę  skoi  rył, 
chęć  sławy.  Ale  CÓŻlO  za  poważna  osoha  do  nas  się  zbli- 
widzę  iż  jest  zmieszana,  smotna, 
i  łzy  ma  w  oczach.  Cóż  ci  się  przylralilo?  c/y  nic  cier- 
pisz prześladowania  ?  bo  się ,  jak  wid/.  .  od  śmierci  So- 

-:•  .li. 

Filozofia.  Jestem  dość  poważana,    i  skar/\ 
pr/>  siad  .woni'   ni<    mogę.  Ale  jest  jeden  rodzaj   lud/i. 
których  nie   wiem  jak  nazwać       przywdziewają  oni   na 
•Mbie  nieprawie  moje  postać,  i  od  tych  największą  cier- 

Jowmz.  Alboż  to  filozofowie  przecie  lobie  powitali , 

i  na  nirh  nar/    I 

•  i  ej.  prawdziwi  ni  iniowic  moi  tak 
i.  jak  i  ja. 

I  cnieważył? 

U   i    maja 

•  fow  .  Powiadaj  k,  ii  - 1  pod 
mojem    przywództwem,    iż    mnil 

podsU  pa  1  sbrodni; 
iwyos  moim  uczniom,  czyo 

•  <:  do  skargi 


w  nponom 
ilśl  w  i  <>\  1 

ł'CO  laH U. 


wied/  dokładnie,  i  chciej  to  wyszczególnić')  w  czem  je- 
steś ukrzywdzoną? 

Filozofia.  Uznasz  ojcze,  skoro  mnie  wysłuchasz.  GA\ 
Indzie  zostawali  w  dzikości  ,  niewiadomosć  I  niezgodą 
przewodziły  M  ziemi.  Użaliwszy  się  nad  tak  nędznym 
sianem  ,  posłałeś  mię  ,  aby  111  złemu  zabiegła  .  wy  korze- 
niając niesprawiedliwość  i  gwałty,  któremi  się  ludzie  na 
wzór  zwicr/ąt  trapili  i  wyniszczali  wzajemnie. 

Jowisz.  Powiedzie  mi.  jak  cię  przyjęli  ? 

Filozofia.   .Nic  zaczęłam  od  Greków,  łatwiejsze  tam 

toje  działania,  gdyż  już  zaczynali  zgromadzać 

się  w  towarzystwa  ;  miałam  się  więc  do  lndyanów,  i  tak 

mi  się  tam  poszczęściło,  iż   dotąd  Brachmany  stale  się 

trzymają  prawideł  moich,  równia  jak  i  Gimnozofistowie. 

Odwiedziłam  potem  Egipt,  gdzie  kapłani  z.  nauki  mojej 

uczyniwszy  ukrytą  przed  gminem  tajemnicę,  powie- 
ryli  ja  następcom,  w  znakach  sobie  tylko  wiadomych. 
\\  Babilonie,!  jej  okolicach  uczyłam  Magów  i  Chaldej- 
czyków. Północne  mnie  kraje  ohaczyły,  gdzie  nicujcie 
przedtem tadnemi  względami  Scyty,  przyjęły  mnie  nad 
spodziewanie  moje.  W  Trący  i  nakoniec  dobrałam  sohie 
Dumolpa,  i  Orfeusza  w  towarzystwo.  Posiałam  ich  do 
Grecyi.  Pierwszy  objawił  im  tajemnicę  moje,  i  obrządki 
na  cześć  bóztwa  •.  drugi  wdziękiem  muzyki  i  rymotwor- 
slwa  nieużyte  umysły  złagodził.  Gdym  za  nimi  przy- 
szła, nie  postrzegłam,  iżby  się  do  mnie  ubiegano  :  nie 
zraziła  mnie  jednak  takowa  obojętność,  i  zyskałam  sie- 
dmiu uczniów,  a  raczej  przyjaciół,  a  dalej  trzech  in- 
nych z  odleglejszych  krajów,  co  jak  widzisz  ,  nic  wielką 
liczbę  czyni. 

Po  nich  z  zadziwieniem  postrzegłam.  iż  się  coraz  roz- 
mnażała wielka  liczba  Solistów,  którzy  lubo  nie  odstę- 
powali zupełnie  od  moich  prawideł,  przecież  nie  szli  za 
niemi  tak,  jakby  się  należało.  Jestto  rodzaj  podoimy 
Centaurom  :  Jak  ci  zarywaja  na  człowieka  i  konia,  tak 
i  oni  zdają  się  trzymać  środek  między  prawdą,  a  obłudą. 
Nie  można  im  zadać niewiadomosci,  ale  nie  są  dość  sta- 
łem!, iżby  się  imali  tego  ,  co  ja  przykazuję.  Zamiast 
istotnego  widoku,  cień  im  się  tylko  mojej  postaci ,  jak 
pod  mgią  wydaje  i  marzy.  Przeswiadczonemi  są  jednak- 
że, iż  wszystko  doskonale  poznają  i  wiedzą.  Stad  pocho- 
dzi ich  zapał  przesadzony,  upór  dumny,  zarzuty  pod- 
stępne ,  odpowiedzi  takowe,  iż  je  .  jak  kto  chce  ,  tłuma- 
czyć można.  Kiedy  się  kto  jednemu  z.  nich  sprzeciwi, 
uatyckmiast   zwołują  się  na  pospolite  ruszenie,  i   gdy 

wstępnym  bojem  nie  mogą,  neówczea  zdrada  i  podej* 

w  iem  wszvsc  y  razem,  i  każdy  z.  osobna  usiłuj  1  s/ko- 
<!/ić  j  gdy  sie  dobra  pora  nadarz]  .  pognębić  przeciwniki 
twoje.  Jeżem  miała  porzucić  te  potwory  i  wyrodki,  ah) 
mnie  prawdziwi  przyjaciele  moi  zatrzymali  •.  mało  ich 
liczyłam    i   In/ę.    a    ty  cli   się    liczba    eorai   bardziej 

zmniejsza. 

.łowisz.   Mówisz  doi  ad    powaMchoie       chciałbym, 

•  .Inę  okolic/iioM  i  weszła. 
Filozofia.  I  czynię  woK  twojej  zadosyć.   Niezmierna 
każdem  zgromadzeniu   liczba  ludzi   mało  nawet    1 
'li  do  kunsztów   i  rzemiosł,  do  których  się  dla 
wyżywiania  iwej*  l<>  udawać  muszą.  Gdyby  mieli  speso>   ■ 

bnoać  tak  jakdrud/\.  każdyhy  się  w  swoim  stanie  /!><>- 

pa- if.  a  przynajmniej  tak  capi .1,  ab)  miai  o  cj 

Leci  ż.e  jej  nie  mają,  rzucają  \  i<  im  1 
idą  do  Filozefji.   |e  »ięi  od  szewców,  krawców,  stola- 

maiarzów,   mycerzów,  rozmaitego  rodzaju  ku-    - 
P'  o.\  1  1  temieślników  zbii  gi,  nie  «  i«  «i/i'  nawel  dl.,  pi  /. . 
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szlego  zatrudnienia  o  mojem  nazwisku ,  gdy  zczasem 
postrzegają  w  niedołężności  swojej  sławę  i  dobre  mienie 
uczniów  moich  ,  zrazu  im  zazdroszczą,  potem  nie  zwa- 
żając na  to  ,  jak  nabycie  nauki  trudne  jest ,  i  długiego 
czasu  potrzebuje  ,  zarwawszy  nieco  z  porywczego  czy- 
tania i  rozmów  wiadomości,  mniemają,  iż  wszystko  po- 
siedli; a  przywdziawszy  zwyczajną  głupim  bezczelną 
śmiałość,  bez  względu  na  patrzących  i  słuchających  , 
obwieszczają  swoje  wyroki  •.  przywdziewają  zatem  na 
siebie  wspaniałą  postać,  jak  ów  osiel,  co  się  lwią  skórą 
przykrył.  Nie  masz  nic  łatwiejszego  nad  naśladowanie  , 
nie  wiele  ono  przemysłu  i  kunsztu  potrzebuje.  Ze  im  r.a 
tem  nie  zbywa,  omamiają  i  łudzą  nieostrożnych.  Udają 
skromność,  wstrzemięźliwość,  wzgardę  bogactw  i  do- 
stojeństw ,  a  są  w  istocie  najrozpustniejszymi,  najgwał- 
towniejszymi,  najdumniejszymi  z  ludzi.  Równość  i  mi- 
łość narodu  lndzkiego  jest  ustawicznie  w  ich  uściech  , 
ale  nie  w  sercu  i  myśli.  Dlatego  iżby  nie  mieli  równych, 
udają  się  za  filozofów,  a  co  miłością  narodu  ludzkiego 
zowią,  jest  miłość  ich  własna  ;  resztą  gardzą  i  mają  w 
nienawiści. 

Jowisz.  Widzę  z  powieści  twojej,  iż  wiele  od  złych 
naśladowców  cierpisz.  Chcesz  bym  je  piorunem  strza- 
skał? 

Filozofia.  Bynajmniej  ;  zostaw  ich  przy  życiu  ojcze! 
nie  każ  ich  nawet  prześladować,  dość  dla  nich  będzie 
kary,  gdy  otworzysz  oczy  tych,  co  ich  wielbią  •.  skoro 
tylko  bowiem  istotnie  pozuanemi  będą,  tymże  samym  , 
których  zwodząc  łudzili ,  staną  się  widokiem  wzgardy, 
śmiechu  i  politowania. 


ROZMOWA    X. 
TOXARTS  O  PRZYJAŹNI. 

Mnesyp  Grek.  Toxarys  Scyta. 

Mnesyp.  Powiedz  mi,  czylito  jest  prawda,  iż  czynicie 
ofiary  Orestesowi  *  i  Piladesowi,  mając  je  za  bogi? 

Toxarys.  Czcimy  ich  nie  jako  bogi  ,  ale  jak  cnotli- 
wych ludzi. 

Mnesyp.  Z  jakich  powodów  przenosicie  ich,  nad  wielu 
innych,  którym  tej  czci  nie  wyrządzacie  ,  zwłaszcza  ,  iż 
nie  byli  z  waszego  rodu,  a  nawet  byli  waszemi  nieprzy- 
jaciółmi ?  Na  brzeg  wasz  wyrzuceni,  gdy  mieli  się  stać 
ofiarą  Dyany,  potargawszy  więzy  zabili  waszego  króla  , 
ofiarnicęa  zabrali ,  a  nawet  posąg  bóztwa,  który  był  w 
jej  straży,  uwiezli  na  okręcie.  Jeżeli  ich  dlatego  uwiel- 
biacie, zachęcacie  innych  do  naśladowania,  które  nie  by- 
łoby bez  waszej  szkody. 

Toxarys.  Z  tego  samego,  co  mówisz,  wnieść  możesz, 
jak  godne  są  uwielbienia  ich  dzieła.  Staw  sobie  w  myśli 
dwóch  ludzi ,  którzy  się  odważają,  w  tak  odległą  krainę 
zapuszczać,  przebywać  pierwsi  po  Argonautach,  nie- 
zwiedzone  dotąd  od  Greków  morze  ,  nie  ustraszają  się 
okropnemi  powieściami  o  naszych  odludnych  i  dzikich 

1  Oresles  syn  Agamemnona  króla  Myccny,  brat  Ifigenji  : 
przyjaźń  klórą  z  Piladem  powziął,  dochował  wraz  z  nim 
stateczni?,  dawszy  jej  heroiczne  dowody,  jak  dalsza  powieść 
tej  rozmowy  daje  poznać. 

2  Oliarnicą  Dyany  była  Ifigenia ,  wyrokiem  bogów  dana 
na  ofiarę  Dyanie,  gdy  Grecy  płynęli  do  Troi,  od  tejże  Dyany 
ocalona  i  przeniesiona  do  Taurydy,  aby  tam  sprawiała  jej 
obrządki. 


krainach  ;  w  niewoli  tak  mężnie  poczynają,  nietylko  się 
z  niej  wydobywają,  ale  mszczą  się  nad  niewolącym ;  u- 
wożą  nakoniec  bóztwo  krajowe  ;  wszystko  to  jak  zadzi- 
wia ,  tak  wzruszać  i  wieść  ku  uszanowaniu  powinno 
walecznych  ludzi. 

Mnesyp.  Jeżeli  idzie  o  podróż  daleką,  więcej  niż  oni 
krain  odwiedzają  Fenicyanie  ',  a  jednakże  ichnie  macie 
za  bogi. 

Toxarys.  Racz  mnie  tylko  posłuchać,  a  uznasz,  iż  le- 
piej od  was  umiemy  sądzić  o  ludziach,  Ani  w  Argos,  ani 
w  Micenach  ,  pamiątki  Pilada  i  Oresta  nie  znajdziesz  ; 
myśmy  im  przybytek  ku  czci  wystawili,  bo  im  się  słu- 
sznie należał.  Mianujemy  ich  wielkimi  ludźmi  ,  a  nie 
uczyniło  nam  to  wstrętu  ,  iż  byli  cudzoziemcami.  Nie 
pytamy  się,  skąd  są  cnotliwi  ludzie,  ani  zazdrościmy  cu- 
dzym krair/om  ,  iż  ich  wydały;  dość  nam  wiedzieć,  że 
byli  cnotliwemi,  a  wówczas  szacunkiem  i  uwielbieniem, 
przyswajamy  ich  sobie,  i  wielkie  ich  dzieła.  W  przykła- 
dzie tych  znakomitych  mężów  ,  najznamieniciej  wydaje 
się  przyjaźń;  pokazali  oni  dowodnie,  jak  dzielić  należy 
los  z  tym,  do  którego  powzięliśmy  przywiązanie.  Wy- 
ryli na  spiżu  ich  sprawy  ojcowie  nasi,  i  nakazali  wdra- 
żać je  w  pamięć  dalszych  następców.  Niedość  mając  na 
spiżu,  w  obrazach  wyszczególnili  każde  ich  dzieło  z  oso- 
bna, i  widzimy  je  dotąd  w  przybytku  na  ich  cześć  po- 
stawionym. 

Widzieć  się  daje  naprzód  Orestes  z  przyjacielem 
swoim  do  nas  przybywający;  dalej  rozbicie  na  skalach 
ich  okrętu  ;  stawienie  ich  na  ofierze,  Ifigenia  już  się  go- 
tująca na  odjęcie  im  życia.  W  dalszem  wyobrażeniu, 
zabijają Thoasa  naszego  króla,  siadają  na  okręti  wraz  z 
posągiem  Dyany  uwożą  Ifigenia.  W  bitwie,  która  potem 
nastąpiła,  wydał  kunszt,  wzajemną  ich  uprzejmość,  jak 
bardziej,  niż  na  swoje  własne,  każdy  z  nich  na  przyja- 
ciela swego  niebezpieczeństwo  czuły  i  baczny  ,  naraża 
się  sam,  iżby  go  wybawił.  Te  wzajemne  względy,  prace, 
usiłowania,  podział  niebezpieczeństwa  ,  przywiązanie 
nadzwyczajne,  stałość  niewzruszoną,  za  nadprzyro- 
dzone prawie  uznając  ,  wielbimy  w  nich  umysł  ,  wznie- 
siony nad  pospolite  innych  działania.  Trzeba  albowiem, 
abyś  wiedział,  iż  my  Scytowie,  nad  wszystko  przenosim 
przyjaźń.  Cierpieć  dla  przyjaciela,  jest  u  nas  rozkoszą, 
zdradzić  go  ,  najostatniejszym  stopniem  bezbożności. 
Dlatego  więc  osobliwym  sposobem  czcimy  Oresta  i  Pi- 
lada ,  i  nazwaliśmy  ich  strażnikami  i  opiekunami  przy- 
jaźni. 

Mnesyp.  Nie  tylko,  widzę,  w  boju  jesteście  znakomi- 
temi ;  słysząc  cię  mówiącego,  i  krasomowstwa  zaszczyt 
przyznać  wam  należy.  Przestaję  więc  na  twojem  zdaniu, 
i  wchodzę  w  słuszność  przyczyn,  dla  których  ubóztwi- 
liście  Oresta  z  Piladem.  Nie  wiedziałem  dotąd  o  tem, 
iżby  związki  przyjaźni,  w  tak  wielkiem  były  u  Scytów 
poważeniu,  i  owszem  mniemałem  ,  iż  naród  prosty  i 
dziki,  tchnie  tylko  gwałtownością  i  wojennym  zapałem, 
a  nawet  ku  swoim  nie  miał  przywiązania.  Uwiodły  mnie 
bajeczne  powieści  przychodniów,  i  zostawałem  w  błędzie. 
Toxarys.  Nie  wchodzę  z  innych  miar  w  porównanie 
nas  Scytów,  których  d/.ikiemi  zowiecie,  z  wami ;  ale 
łatwo  dowieść  mogę,  iż  w  przyjaźni  szacunku  mamy 
pierwszeństwo.    Zaklinam  cię    i  proszę,    iżbyś  się    nie 

i  Fenicyanie  najpierwsi  handel  swój  rozpostarli  po 
wszystkich  krainach  żeglugą.  Od  nich  poszli  W  następnych 
cza.-ach  Rartagińey,  równie  jak  przodki,  sławni  żeglugą.  Pa- 
nowanie i  możność  Fenicyanów  trwały  do  czasów  Ale\andra. 
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obrażał  ze  szczerości  mojej,  gdy  to.  roni  ri  się  odważył 
powiedzieć,  przykładami  na&zemi  dowodzić  będę.  Wzy- 
wam !  h  na  świadectwo,  iż  nic  unosi  mnie 
przesąd  ojczysty,  gdy  ci  la  powiem,  iż  wy  Grecy,  lepiej 
nad  wszystkich  inuych  mówicie  o  przyjaźni,  ale  dalecy 
jesteście  od  czynienia,  tak  jak  mówicie.  Chwalicie  ją, 
wielbicie  jej  przymioty  ;  ale  gdy  idzie  o  pełnienie  jej 
obowiązków,  nie  zgadzają  si<;  czyny  i  mówieniem  w.i- 
szem.  Powieści  rymotworców  zapalają  waaa  umysł,  ale 
się  rzecz  komży  na  upale,  i  zapłakawszy  w  rozrzew- 
nieniu, nad  czułem  działaniem  prawdziwych  przyjaciół; 
skoro  ten  którego  sowiecie  przyjacielem,  potrzebuje 
pomocy,  zapominacie,  żeście  płakali,  a  on  zostaje  liez 
ratunku  i  wsparcia. 

Nie  tak  sic  u  nas  dzieje  •.  nie  mamy  mv  wprawdzie 
rymolworców,  i  nie  jesteśmy  skłonni  do  płaczu,  ale  kio 
u  nas  znalazł  przyjaciela,  ten  sie.  zawodu  nie  Icka.  Po- 
rzućmy dawne  czasy,  którebysmi  przywieść  mogli  w 
tej  mierze  i  moźel  wieściami    vbo   ich  macie 

dostatkiem  w  pismach),  przewyższyli;  sstąpmi  do  póź- 
niejszych .  i  których  pamięć  nasza  dosiąc  może.  len 
który  z  nas  dokładniejsze  prawej  przyjaźni  dowody  w 
swoim  narodzie  okaże,  chwalebne  ojczyźnie  swojej  na- 
darzy zw  ycięzewo. 

kłazsi  r.  /.  ochot. i  przestaję  na  lem:  nie  liczba  jednak, 
ale  islola  rzeczy  ma  uiiec  pr»  wagę.  Niech  więc  każdy  z 
uas  pięć  przykładów  wybierze ;  z  opowiedzenia  pozna- 
my, któremu  z  narodów  pierwszeństwo  należy. 

Toxa«ys.    Món   i\    pierwszy;   ale  zaprzysiąż  prawdę 
■  uia  twojego  :  w  takowej  okoliczności,  najmniejszy 
jej  uczyniony  uszczerbek  byłby  świętokradztwem. 

.  ijmy  obadwa  .  ale  jakich  bogów 
chcesz  abyśmy  wezwali  na  świadectwo?  Czy  nie  Jowi- 
sza .  najdzielniejszego  przyjaźni  sprawcę,  opiekuna  i 
obrońcę? 

Towbys.  Niech  ou  będzie. 

u  na  unie  Jowisza,  który  przyjaźń 
ma  w  swojej  obro;  /   uic  przydam  do  tego  , 

»>ra  albo  ..  i  z.  ni  w  i.  ni  .  lub   sam  przez  się,  lub  z. 
cudzij  powieści.  Zaczynam  wiec  od  przykładu  sław 
Agatokla  z  Dy  nia>/,  m. 

ż\!  i  a  wyspie  Ńmos  Agalokles, 
niebogiity.  i  nie  rodem,  ale  cnotą  i  statkiem  w  przyjaźni 
znamienity.  Z  młodych  lat  zabrał  przyjaźń  z  Dyuiaszem 
synem  Lisyona  z  Efezu.  Ten  Dyniass  wielce  h\I  maję* 
tnym.  a  zatem  jak  łatwo  domyślić  -ię  można,  otoczony 
był  tłumem  pochlebców,   stołowników,    dogadtaczów, 
tdobny  im  znajdował   się  między  nimi   Agatokles, 
a  widząc  jak    było   szkodliwe   przyjacielowi  takowe   to- 
war/ pi  go  i  a  Iwodziłod  pudlej  zgrai. 
aapominania ,  i  oddalonym  został;   a 
usem  owi  chytrzy  oto  zyciele.  wmówili  w   Dynia* 
sza,  iż  Chary klea,  małżonka  Demonaza  jednego  z  naj- 
obywateli    Efezu,    ujęta   wdziękami 
.  niemu  miłość.  I  wierzył  ■  iewiadomj  mło- 

I  04  zw  -iv  d|,,-j  p  ,  . 

trfaety,  tak  dalece  zdrad nemi  piesn  zolami  ujętj  m  /osidl, 

jej  zbytkom  i  niepohamowanej  chcit 
»  krd  «d  swoje     opust  iJa  go 

i.  i  i.  najbo- 
•gim. 
/  na  zniszczenie 

-za  Agatokles,  a  chcąc  pwspoaeodz,  pzzedał  co 

miał  ,  i  przy  most  mu  pieuiądze  swój}  o  tern 


dowiedziała  Charyklea,  a  z.  nią  owa  zgraja  niszczycielów  : 

miłość  wzrosła,  przyjaciele  się  zwiększyli,  ale  tak  dalece 
pow  ii!\  dostatek  zmniejszał  .  iż  już  dogorywał.  W  tein 
zszedłszy  mąż.  Charyklci  niemiłego  w  domu  gos'cia,  rzu- 
Clł  się  do  oręża  ;  bronił  się  Dyniasz.  a  widząc  umówioną 
męża  z  żoną  na  siebie  zdradę,  uwiedziony  rozpaczą, 
obojga  zabójstwem  ocbronil  życie  ;  ale  przypozwany  o 
dwojakie  zabójstwo,  na  wieczne  wygnanie  skazanym 
został.  Szedł  za  nim  Agatokles.  i  żywił  go  pracą  rąk 
swoich,  a  gdy  Dyniasz  życia  dokonał;  nie  powrócił  do 
.  chcąc,  iżby  ich  popioły  spoczywały  razem,  co 
zyskał    g  lv  go  po  śmierci  obok  przyjaciela  pochowano. 

Tosaars.  Wolałbym,  żebyś  by!  nic  przysiągł,  abym 
mógł  wątpić  o  lem,  co  mi  o  Greku  powiadasz,  lak  te 
czyny  godne  są  sposobu  naszej  >  im  sienią.  Ale  wątpię, 
żebyś  mógł  znaleźć  drugiego  Agatokla. 

MiiESYP.  Wywiodę  cię  z.  tej  wątpliwości,  gdy  objawię 
to.  co  mi  niedawno  pod  przysięgą  zeznał Symil,  sternik 
okrętu  z  Megary.  Płynął  on  z  Włoch  do  Aten.  i  między 
wielą cudzoziemcami,  których  miał  na  okręcie,  znajdo- 
wali się  dwaj  obywatele  Chalcydyi,  Eutydycei  i  Damon. 
Równego  h\!i  wieku.  a!-,  pierwszy  z  nich  mocny  i  zdro- 
wy, drugi  slaby,  blady  i  wynędzniały.  Żegluga  dość 
była  pomyślna  aż.  do  Sycylji ;  ale  gdy  niebezpieczną 
ciaśniuę  Scylli  i  Charybdy  przebyli,  powstała  znagla 
burza:  i  gdy  wpośród  strasznych  błyskawic  i  grzmo- 
tów pędziły  ich  wiatry  ku  Zacyntowi,  skołatany  nawal- 
noscią  Damon,  a  spoczywający  na  brzegu  okrętu,  wpadł 
W  morze,  i  z  oczu  naszych  zniknął  Słysząc  wołającego  o 
ratunek  przyjaciela,  natychmiast  Eutydyces  rzucił. się  w 
morze,  i  gdyśmy  obudwu  mimo  największe  starania  wy- 
dobyć, dla  coraz  większej  burzy,  nie  zdołali,  rzucaliśmy 
drzewo,  sznury,  wiosła,  most  uakoniec  okrętowy, 
ażeby  się  wyratować  mogli. 

Toxarys.  V spokój  niecierpliwość  moje  powiedz,  czy 
zostali  przy  życiu? 

IllESYP.  Zachowały  ich  łaskawe  nieba,  i  żyją  dotąd  w 
Atenach.  Do  tych  dwóch  przykładów  dość  znamieni- 
tych, jak  sądzę.  Irzcci  niemniej  czuły  przydaję.  Euda- 
midas  w  Koryncie  człowiek  ubogi  miał  dwóch  maję- 
tnych przyjaciół  :  Areteusza  współziomka  i  Gharyxena  z 
Sycyonu  :  umierając  uczynił  testament,  może  godzien 
śmiechu  niebacznych,  ale  pewnie  tkliwy  i  czuły  lobie, 
który  czcisz  cnotę  i  znasz  się  na  przyjaźni  :  był  zas  ta- 
kowy. Daję  i  poruczam  Areteuazowi  matkę  moje,  aby  ją 
żywił  i  utrzymywał  do  śmierci  w  jej  zgrzybiałym  wieku  : 
Charyzenowi  córkę  moje,  aby  ją.  jak  tylko  może  najle- 
piej uposażył  :  a  jeżeliby  który  z  nich  umarł,  natych- 
miast drugi  ma  go  zastąpić.  Skoro  po  śmierci  Eudamida 
znaleziony    testament    przeczytano,    ci    którzy    o    jego 

ubóztwie  wiedzieli,  rozumieli,  iż  to  był  żart  i  odeszli 
śmiejąc  się  z  takowej  płochości.  Gdy  jednak  do  wiado- 
mość i  przj  ;ac  iól  zmarłego  doszedł,   przyjęli  go  z  ocho- 

« krotce  Charyxenes  życia  dokonał,  Aretousz 
wziął  do  siebie  matkę  i  córkę  Eudamidową,  a  wydając  ją 
z.  ni  iż  razem  z  swoją,  miedzy  oie  podzielił  majętność 
własna.  Cóż.  mówisz  na  to  Tozarysie? 

ToiAJSYS.  Wic  Iliic;  uczynność  przyjacielską,  a  har- 
dziej jeszcze  cnotliwe;  zaufanie  poczciwego  Eudamida  i 
c  zuł  on     iżli\  toż  lamo,  gdy  bj   bj  I  mógł,  uczynił. 

Mmayc.  I  ja  jestem  równego  z  tajbą  zdania,  Czwarty 
nam  cla  przykład  Zenoletnis  Marsylczyk  syn  Charmo- 
lansa.  Gdym  był  w  tamtych  krajach,  ukazano  mi  go 
razem  z  małżonką.  A  choć  by  I  urodziwy,  a  ona  garbata, 
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ślepa  na  jedno  oko,  i  ledwo  się  czołgająca  dla  paraliżu, 
klórym  ruszona  była,  ztemwszystkiem  (iłem  mógł  u- 
znać),  ukazywał  dla  niej  złączone  z  szacunkiem  przywią- 
zanie. Zadziwiło  mnie  to  niepomału  ;  gdy  więc  pytałem 
się  jednego  z  krajowych,  coby  była  za  przyczyna  tak 
nieprzyzwoitego  zamęzcia?  takową  dał  mi  odpowiedź: 
Zenotemis ,  o  którego  mnie  pytasz  ,  był  przyjacielem 
Menekrata  ojca  teraźniejszej  żony  swojej,  obywatela 
znakomitego  cnotą  i  dostatkami,  sam  też  równie  będąc 
majętnym.  Sąd  *  Marsylczyków  za  złe  sprawowanie  się 
na  urzędzie  (jak  udawano)  odsądził  był  Menekrata  od 
jego  urzędowania,  i  nadto  skarał  tak  wielkiemi  grzyw- 
nami,  iż  przyszedł  do  ubóztwa.  Najwięcej  go  to  mar- 
twiło, iż  mając  dorosłą,  ale  ułomną  córkę,  nie  był  w  sta- 
nie dać  posagu,  z  którymby  mogła  znaleźć  męża,  lub 
przynajmniej  mieć  sposobność  do  wyżywienia  siebie. 

Gdy  więc  zwierzył  się  Zenotemowi  1'rasunku  swojego, 
bądź  spokojnym  rzekł  •.  na  niczem  ci  zbywać  nie  będzie, 
a  córka  godnego  siebie  znajdzie  męża.  Zaprowadził  go 
zatem  wraz  z  nią  do  swojego  domu,  i  sprawiwszy  ucztę 
wspaniałą,  gdy  się  już  kończyć  miała,  rzekł  pijąc  do 
Menekrata  :  bierz  tę  czaszę  z  napojem  z  rąk  zięcia  swo- 
jego, ja  chcę  być  córki  twojej  małżonkiem.  Wzbraniał 
się  z  razu  Menekrat,  ale  widząc  niewzruszony  umysł 
stałego  w  przedsięwzięciu  Zenotema,  zezwolił  z  cbęcią 
na  pożądane  a  niespodziewane  małżeństwo.  Zeuotem  zaś 
nad  wszystkich  mniemanie  stał  się  wzorem  mężów  :  i 
lubo  upośledzoną  od  przyrodzenia,  szacowną  z  przymio- 
tów zyskał  żonę.  Ma  z  niej  syna  przedziwnej  urody,  i 
gdy  Menekrat  sądząc  się  być  wyrokiem  dawniejszym 
ukrzywdzonym,  do  wyższego  się  sądu  odwołał,  szedł  na 
ratusz  w  towarzystwie  zięcia  ,  a  ten  piastował  na  ręku 
syna  swojego.  Szczęsnem  zdarzeniem  dziecię,  jakby 
żebrząc  litości  podniosło  rączki,  czem  ujęci  sędziowie, 
gdy  się  do  ścisłego  roztrząśnienia  zapadłego  dekretu 
udali,  znaleźli  go  uciążliwym,  a  cnotliwy  Menekrat  i 
urząd  i  majątek  odzyskał. 

Ostatni  przykład  (gdyż  już  cztery  inne  opowiedzia- 
łem), stawię  ci  w  osobie  Demetryusza  Sunimczyka.  Ten 
z  przyjacielem  swoim  Antyfilem  udał  się  był  do  Egiptu, 
chcąc  się  tam  obadwa  ćwiczyć  w  naukach.  Demelryusz 
przywiązał  się  do  sekty  filozolskiej  Cyników  ,  i  miał 
mistrzem  sławnego  sofistę  z  Rodu  Agatobula  •.  Antyfil 
ćwiczył  się  w  lekarskiej  nauce.  Ciekawość  oglądania 
piramid,  posągu  Memnona,  i  innych  sławnych  budowli 
Egiptu,  powodem  była  Demelryuszowi  do  oddalenia 
się  z  Alexandryi. 

Podczas  niebytności  jego,  okradziono  świątynią  bo- 
gatą Anubisa  w  Alexantlryi  :  złapano  świętokradców,  i 
gdy  ich  wzięto  na  męki  wyznali  ,  iż  skład  kradzieży 
swojej  zachowali  w  domu,  gdzie  Antyfil  mieszkał.  Wzię- 
to go  natychmiast  do  więzienia,  jako  wspólnika  kra- 
dzieży ,  i  osadzonym  był  w  ciemnym  lochu  z  innemi 
winowajcy  ;  czekał  ra  wyrok  śmierci,  gdy  tymczasem 
wrócił  z  podróży  Demelryusz.  Ten  dowiedziawszy  się 
o  losie  nieszczęśliwym  przyjaciela,  biegł  natychmiast 
do  więzienia,  i  ledwo  uprosiwszy  dla  siebie  wejście,  tak 


»   W  dawnej  Marsylczyków  Rzeczypospolitej ,  która  była 
osadą   yrccką,  (joo  było  w  radzie,  do  których  należało   spra- 


wowanie  rządu  i  udział   sprawiedliwość 


'yzsza   jeszcze 


była  nad  niemi  zwierzchność  z  piętnastu  wybranych  oby- 
watelów  złożona,  a  nad  tymi  jeszcze  trzech  było  przełożo- 
nych, którzy  odwołującym  się  od  niższych  urzędników,  da- 
wali już  odwołać  sie,  nicmogące  wyroki. 


go  zmienionego  zastał,  iż  ledwo  postrzedz  mógł  jakież-   i 
kołwiek  do  tego,  czem  był  przedtem  ,  podobieństwo.   ! 
Cieszył  więc  Antyfila  i  wzmagał,  ile  możności,  a  nie   i 
mając  sposobu,  jakby  go  ratować,  stał  się  najemnikiem 
u  portu  do  dźwigania  ciężarów,  a  co  przez  dzień  wysłu- 
żył, kupował  za  to  strawę  dla  więźnia,  i  obok   niego 
spoczywał.    Zakazano   mu    trawić  nocy    w  więzieniu  ; 
przede   drzwiami  przeto   na  słomie  i  liściach   sypiał , 
czekając  pory,  rychło  wrota  otworzą;   a  z  pracy  co- 
dziennej żywił  go  jak  i  przedtem. 

Bojąc  się  zdrady  zwierzchność,  zakazała  puszczać  go 
do  więzienia.  Gdy  odjęta  była  sposobność  widzenia 
przyjaciela,  szedł  do  zwierzchności  i  wyznał,  że  był 
wspołecznikiem  kradzieży.  Wzięty  zatem  w  okowy 
złączył  się  z  Antyfilem.  Srogi  los,  obudwu  miłym  się 
stał  w  towarzystwie;  i  w  tym  zostawali  stanie,  gdy  jed- 
nej nocy.  niektórzy  z  współwięźniów  stargawszy  pęta  i 
oswobodziwszy  innych,  rzucili  się  na  straż  i  pozabijaw- 
szy wszystkich  otworzyli  drzwi  więzienia,  i  z  niego  wy- 
szli. Nie  chcieli  ich  naśladować  Antyfil  z  Demetryuszem, 
a  ta  ich  wierność  dala  im  uwolnienie.  Nie  przyjęli  go 
jak  łaskę,  ale  trwając  w  więzach  dowiedli  niewinności 
swojej.  Zdziwieni  tak  wielkiej  cnoty  i  stałości  przykładem 
sędziowie  ,  nagrodzili  im  wszystkie  szkody,  i  20,000 
drachm  dali  w  nagrodę.  Nie  chciał  z  nich  udziału  dla 
siebie  Demetryusz,  mieniąc,  iż  cierpiącemu  niesłusznie, 
należy,  on  zaś  najczulszą  w  pełnieniu  obowiązku  przy- 
jacielskiego zyskał  nagrodę. 

Tacy  są  Toxarze  ,  rzekł  Mnesyp  ,  u  Greków  przyja- 
ciele :  miałbym  więcej  przykładów;  ale  się  w  liczbie 
wyznaczonej  zawieram.  Teraz  twoja  kolej  pokazać,  czyli 
nas  przewyższacie. 

Toxarys.  Nasza  przysięga  przez  miecz  i  strzały,  a 
rękojmia  poczciwe  serce  ;  Sędzia  ten  co  wszystko  zdzia- 
łał. Zaręczam  prawdę  ;  zaczynam. 

Dandamis  i  Amizokas,  przysięgli  sobie  przyjaźń  ,  i 
krwią  (jak  zwyczaj  u  nas)  oznaczyli  jej  trwałość.  Wkrót- 
ce wszedł  w  kraj  nasz  nieprzyjaciel,  aże  przypadł  z  nie- 
nacka  ,  nie  mogliśmy  się  zdobyć  na  odpór,  i  wielu 
uwiedli  niewolników.  Przeprawili  się  przez  rzekę  nasi 
w  małej  liczbie;  a  gdy  poslrzgł  Dandamis,  iż  Amizoka 
nie  było,  wskoczył  natychmiast  w  rzekę,  i  sam  jeden 
wpadł  wpośród  nieprzyjaciół,  i  oświadczył  się,  iż  chciał 
odkupić  Amizoka.  Gdy  go  zaprowadzono  do  wodza 
Sarmatów  ,  rzekł  •.  Jestem  w  twoich  ręku  ,  i  gdy  nic 
więcej  nad  siebie  nie  mam,  daję  siebie  za  Amizoka  : 
czyń  ze  mną  co  chcesz,  bylebyś  uwolnił  przyjaciela  mo- 
jego. Daj  część  siebie,  rzeki  wódz.  Jaką,  rzekł  Danda- 
mis? Oczy.  Gdy  to  wyrzekł  Sarmata  ,  natychmiast  sta- 
wił się  ku  oślepieniu,  i  gdy  wzrok  stracił,  uściskał  z 
radością  przyprowadzonego  do  siebie  Amizoka.  Ten 
przerażony  widokiem  •.  Nie  przezwyciężysz  mię,  zawołał, 
i  sam  sobie  oczy  wyłupił.  Zdrętwieli  na  takowy  widok 
przytomni,  i  wielbiąc  ich  odesłali  do  nas.  Żyjądotąd  po- 
społu, a  naród  z  uszanowaniem  karmi  ich  i  przyodziewa. 

Brat  stryjeczny  Amizoka  ,  Belitta  drugim  będzie 
przykładem.  Ten  gdy  polował  z  Bastką  przyjacielem 
swoim,  a  postrzegł,  iż  niezmiernej  wielkości  niedźwiedź 
rozjuszony  postrzałem  ,  zwlekłszy  go  z  konia  gryzł  i 
szarpał,  natychmiast  skoczył,  dając  się  na  pożarcie  ,  i 
poty  ze  zwierzem  walczył ,  aż  go  nakoniec  pokonał. 
Znaleziono  wśród  puszczy  obudwóch  bez  duszy,  i  zwie- 
rza zabitego,  a  na  wieczną  pamiątkę  ,  na  miejscu  pobo- 
jowiska usypano  kopce. 


LUCYAN. 
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Mąceni,  Lonchates  i  Arsakomas  trzecim  będą  przy- 
kładem. Ostatni  z  nich  wysłany  od  narodu  nas 
poselstwie  do  I.eukanora  króla  Bosforu  ' .  klór\  naszym 
był  hołdownikiem,  zakochał  sic.  w  córce  jego  Matei • 
Sprawiw>z\  poselstwo,  uproszonym  był  na  ucztę  od 
króla,  a  właśnie  naówesas  przyjechali  byli  z  rozmaitych 
krain  młodzieńcy,  synowie  królów  pogranicznych,  sta- 
u  dożywotnią  prsyjaiń  królewny.  Każdy  z 
nuli.  według  zwyczaju  krajów  owych  .  «  biesiadzie  żą- 
tnianiu  zdrowia  królewskiego  o- 
■wiedcayi. Gdy  przyszła  kolej  na  Arsakoma,  rzeki:  daj 
mi  córkę  twoje,  w  małżeństwo:  przenoszę  ja  t\  eh  wszy- 
stkich, którzy  przedemną  mówili,  w  wzietosci  i  dobrem 
mieniu.  Leukanor  widząc  w  ubóztwie Arsakoma,  pytał 
go  wiele  miał  wozów,  siad  koni  i  owiec?  Nie  mam  żad- 
nych, odpowiedział .  ale  natomiast  mam  szczęście  mieć 
dwóch  przyjaciół:  Słysząc  to  sinieli  się  stołownicy  ,  i 
Adyrmachus  ogłoszony  był  oblubieńcem  królewny. 
Powróciwszy  do  kraju  Arsakomas.  zwierzy!  się  pity* 

jej  przyjaciołom ;  przyrzekli  mu  usłużyć  oba- 
dwa.  i  reuiM  ic  się  wzgardy ,  która  go  potkała.  Pierwsz) 
z  nich  Macent  rzekł :  ja  króla,  który  tobą  wzgardził , 
labiję.  Louchales.  ja  ci  królewnę  przyprowadzę.  Zebrał 
zatem  znaczny  pułk  powinowatych  i  znajomych  Arsa- 
komas. Przyjaciele  zas  jego  sanu  udali  się  do  kraju 
Machlianow.  Tam  gdy  prz\h\ł  I.onchates  ,  szedł  do 
króla  opowiadając  mu.  iż  był  do  niego  wysłanym  od 
■  poselstwie  upominając  się,  iżby  zakazał  lu- 
dowi swojemu  wkraczać  w  ich  granice.  Ostrzegł  go.  iż 
Arsakomas  wzgardzony  gotuje  się  na  zemstę,  i  w  krótkim 
czasie  odwiedzi  krajjego  w  poczcie  uzbrojonych  przyja- 
ciół swoich.  Słyszałem  o  tern  rzekł  Leukanor,  ale  nie 
wiedziałem,  iż  się  przeciw  mnie  gotuje.  Ja  cię  obronię. 
rzekł  Lonchates,  i  przyniosę  ci  głowę  j-'go,  jeżeli  mi 
_  :  kę  twoje  dasz  w  małżeństwo.  Bylebyś  to  uczy- 
nił, rzekł  kroi  .  przysięgą  stwierdzę  obietnicę.  Przesta- 
nę na  niej.  rzekł  I.onchates:  ale  idźmy  ilo  kościoła  . 
tam  ją  w  obecno^,  i  bogów  przy  mnie  im  zynisz.  Stało  sic 
tak.  a  gdy  sami  byli,  dobywszy  miecza  miął  głowę  kró- 
lowi  Lott  ii   pod   płaszcz  wyszedł  . 

'lraż\,  iż  się  jeszcze  lam  nieco  kiól  do  jego 
powrotu  zabawi.  Sam  zas  tymczasem  dosiadłszy  na  po- 
gotowiu stojącego  konia.  niepowsciągoionym  pędem  do 
twoich  powrócił,  a  stanąwszy  przed  Arsakomem,  rzucił 
przed  niego  głowę  Leukanora. 

0  tern  drugi  przyjaciel   Arsakoma 
Mąceni,  szedł  do  Ad>rmai  ha  zięr  ia  Leukanoi 
prz\rzfkł>z\    mu    swoje,    pomoc  ,    namówił. 
objąć  spadie  na  siebie  królestwo,  toslawująi  itrai]  jego 
maiżnnk  1  najwię- 

katem  o  ilwem  z  posrodka  nieprzyjaznego 

sobie  ludu  uwiozł  ją  i   przyjacielowi  od  lał. 

d  ludem,    postradawszy    tonj     kdyrtnaehus  , 

\  łanów  1  >.n  matów  .  Nie  odstąpili 

i-akoma,  i   każdy   z   nich   przywiódł    mu 

.0  luda  da  i  1- 

*   Vs'  enl  1   Lom  I  około  i 

ranni  w  największem  zostawali  ni'  bezpiei  u  bstwie  .  po- 

1  Arsakomas  rposród  ■ieprtyjaciótJ 

•    Bołphor  Cymm«rryj»ki  l  .  m,    albo 

1  tu  od 

MoYT- 


i  własna  ręka  rozpłatawszy  na  pól  Adyrmacha  uwolnił 
przyj acioły,  Alanów  zas  z  Machlianami  do  ucieczki  przy- 
musił. 

Mnksyt.  Gdybyś  nie  przysiągł,  nie  byłbym  uwie- 
rzył temu.  CO  mówisz,  tak  się  rzecz  zdaje  być  niepo- 
dobna. 

Towms.  I'  Scytów  w  przyjaźni  nic  nie  masz  niepo- 
dobnego. Teraz  ci  powiem  to,  co  się  mnie  samemu  zda- 
*  \  prawiwszy  się  do  Aten  wraz  z  moim  pr/yja- 
1  ielem  S\>\  nem,  przypłynęliśmy  do  \mastry  nadbrzeż- 
nego miasta  Pontu.  Znalazłszy  gospodę  ,  szliśmy  w 
miasto  oglądać  tamtejsze  budowle  ,  a  po  niejakim  czasie 
gd\sm\  się  wrócili  .  znaleźliśmy  złupione  od  łotrów 
stanowisko,  tak  dalece,  iż  bąpi  się  nic  z  tego  ,  cośmy 
byli  wzięli  z  sobą  na  drogę,  nie  zostało.  W  największej 
zostając  rozpaczy,  byłbym  sobie  życie  odjął,  gdyby 
mnie  od  takowej  gwałtowności  nie  odwiódł  przyjaciel, 
wzmagając  i  ciesząc.  Spotkał  wkrótce  szermierzów,  i 
dowiedziawszy  si('.  iż  za  dni  kilka  staną  bijąc  się  wspól- 
nie DS widowisku,  do  mnie  przyszedłszy  rzekł  :  iż  nie- 
długo będziem  zapomożeni.  Szliśmy  tam  gdzie  się  poty- 
kać mieli;  i  naprzód  puszczono  psy  ua  rozmaite  zwierze-, 
a  gdy  to  przez  niejaki  czas  trwało  ;  weszli  szermierze  na 
bój  wzajemny,  i  woźny  ogłosił,  iż  ktoby  chciał  się 
spotkać  z  osobna,  dziesięć  drachm  mieć  będzie.  Wstał 
natychmiast  z  miejsca  Sysynes,  a  odebrawszy  pienią- 
dze ,  oddal  mi  je  mówiąc  :  jeżeli  zwyciężę  ,  wystarczy 
nam  pożywienie;  jeżeli  zginę,  miła  mi  śmierć  dla  ciebie. 
Zapłakałem  rzewno,  a  on  wziąwszy  broń,  z  początku 
ranny,  pokona!  przeciwnika,  i  trupem  na  placu  położył. 
Ledwo  go  z  ran  zadanych  wyleczyć  było  można,  i  dotąd 
jest  kaleką.  Dałem  mu  siostrę  w  małżeństwo,  mam  nie- 
wypowiedzianą pociechę  oglądać  go  w  towarzystwie 
ino  jem. 

Żebym  ci  w  przykładach  wyrównał,  ostatni  położę 
Abaucha.  Ten  wraz  z  żoną,  którą  wielce  kochał,  i  z 
dwojgiem   dzieci,   córką   siedmioletnia,    i    synem  jeszcze 

u  piersi  zostającym,  przyszedł  do  jednego  miasta,  leżą- 
cego nad  rzeka,  Dnieprem  (którą Wy  Horystenein  sowie- 
cie •.  )  miał  w  towarzystw  ic  przyjaciela  Gindana.  kliny 
jeszcze  się  byt  nie  wyleczył  z  zadanej  sobie  rany  od 
rozbójników.  Stali  na  ostatuiein  piętrze  domu  pod 
dachem  ,  gdy  jednej  nocy  na  dole  wszczęły  pożar  tak 
dalece  dóm  opanował,  iż  nie  było  praw  ie  sposobu  ra- 
towania się  tym,  którzy  na  górze  mieszkali.  W  tak 
okropnej  porze,  mimo  żonę  i  dzieci,  które  wsparcia  je- 
go żądały,  porwał  na  ramiona  niedołężnego  przyjaciela, 
i  wyniósł  go  z  pośród  ognia.  Spłonęło  w  nim  upuszczone 
od  maiki  dziecię  jego,  drugie  ledwo  wyratowane  zo&l  to; 
a  gdy  mu  w \ rzucano  niccziilosć,  rzekł  !  mogę  mieć  inne 

dzieci,  a  te  które  mam,  kto  wie,  jakie  będą.  Ale  znaleźć 
takiego  przyjaciela,  jak  ten,  któregom  wyratował,  rzecz 
daleko  1  ięźtza. 

Masz  więc  Moesypieza  twoje,  moje  przykłady:  niech 
nas  teraz  kto  osądzi. 

Hrisyf.  .Nie  wybraliśmy  sędziego, nie  podpadniemy 
karze,  jeżeliby  kto  z  nas  przegrał.  Bądźmy  więc  nowym 
sami  przj  kładem.  1  tak  rwy<  ięźj  mi\  obadwa. 

Toz  wivs.  Godnj  1  Greku  mieć  Si  \  lę  przyjąi  ielem. 


598 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


ROZMOWA    XI. 

SEN. 
Micyl  i   Kogut. 

Mioyl.  Bodaj  tego  koguta  Jowisz  zgnębił,  z  jego  he- 
zecnyni  a  przeraźliwym  wrzaskiem :  jak  gdyby  się  uwziął 
na  moje  nieszczęście,  wśród  snu  najwdzięczniejszego, 
gdym  w  złoto  i  srebro  opływał  i  najsmaczniej  spoczy- 
wał, ten  niewczesny  budziciel  pianiem  mi  swojem  ode- 
brał wszystko.  Nie  będęż  ja  przynajmniej  w  nocy  szczę- 
śliwym, gdy  mnienajawie  los  przeciwny  tłoczy,  i  gorzej 
jeszcze  nad  głos  koguta  lego  męcz)  ?  Północy  jeszcze 
nie  masz,  wszystko  koło  mnie  w  milczeniu  spoczywa,  a 
poprzedniczka  Jutrzenki ,  świeżego  powietrza  żywość, 
uczuć  się  jeszcze  nie  daje.  Niegodziwy  kogut,  jak  gdyby 
złote  runo  «  miałw  straży,  skoro  legnę,  już  ci  się  odzy- 
wa !  ale  poczekaj  tylko  przemierzły  krzykaczu,  jeżeli 
cię  teraz  kijem  namacać  nie  mogę,  skoro  dzień  przyj- 
dzie, nauczę  ja  cię,  jak  to  pana  budzić  nie  trzeba. 

Kogut.  Mniemałem,  iż  się  przysłużę  budząc  cię  rano, 
abyś  z  dnia  dłużej  korzystał;  choćbyś  albowiem  jeden 
trzewik  przededniem  zrobił,  jużbyś  miał  czem  się  w  re- 
szcie dnia  wyżywić.  Ale  kiedy  przenosisz  nad  pracę 
spoczynek,  nie  będę  przeszkadzał  spaniu  twojemu. 
Strzeż  się  jednak  tego,  iżbys  w  śnie  będąc  bogatym,  na 
jawie  z  głodu  nie  umarł. 

Micyl.  Przebóg!  cóżto  ja  słyszę  1  mój  kogut  gada! 
brońcie  mnie  nieba  od  jakowej  przygody. 

Kogut.  Znać,  że  się  czytaniem  xiąg  nie  bawisz,  a  więc 
nie  znasz  Homera.  Tambyś  się  dowiedział,  jak  koń 
Xantus  dowozu  Achilla  zaprzężony,  nie  tylko  prozą  lak 
jak  ja,  ale  wierszami  gadał,  a  co  większa  prorokował. 
Jednakże  żaden  z  przytomnych  do  cudu  się  nie  odwo- 
łał, i  uie prosił  bogów,  żeby  go  odziej  przygody  strze- 
gli. A  cobyś  na  to  powiedział,  gdybyś  był  usłyszał  ga- 
dający okręt  Argonautów  3  1  dęby  Dodońskie  dające 
wieszczby  ? krzyczące  na  rożnie  u  ofiarników  pieczenie? 
Cobyś  rzekł,  gdyby  odarta  z  bydlęcia  skóra  powstała  ra- 
zem i  biegała  przed  tobą3?  Ja  który  jestem  towarzy- 
szem nierozdzielnym  Merkuryusza,  bożka  mównych,  a 
raczej  plotkarzów;  ja,  który  w  domach  żywiony  wraz  z 
ludźmi  mieszkam,  maszli  być  rzecz  ku  podziwieniu,  iż 
się  mówić  nauczyłem?  Cożkolwiek  bądź,  jeżeli  mnie  nie 
wydasz,  powiem  ci,  i  kiedy  i  dlaczego  dar  wymowy  zy- 
skałem. 

Micyl.  Nie  jest  to  tylko  sen  -.  co  ja  widzę  i  słyszę  !  i 
kto  się  to  do  mnie,  czy  bożek,  czy  kogut  odzywa?  Czyś 


1  Gdy  miał  być  w  czasie  powietrza  Fryxus  bogom  dany 
na  błagalną  ofiarę,  wyszedł  baran  z  obłoku  ,  i  wraz  z  siostrą 
unio.->ł  go  do  Kokhów,  tam  go  Fryxus  Jowiszowi  ofiarował 
W  całopaleniu,  a  runo  jego  ,  które  było  złote  na  drzewie  w 
gaju  Marsowi  pos'więconem  zawiesił,  dawszy  go  w  straż 
smokowi,  który  chcących  zdobyć  owe  runo,  pożerał.  Jazon 
uczyniwszy  wyprawę  morska  z  Argonautami,  za  radą  i  po- 
mocą Medei  naówczas  małżonki  swojej,  smoka  uśpiwszy  za- 
bił, i  runo  wziął  w  zdobyczy. 

2  Okręt  ten  zwał  się  Argo  ,  i  od  niego  płynący  nazwani 
byli  Argonautami;  pierwszy  na  morze  wTyszedł  według  po- 
wieści mitologicznej,  nazwisko  wziął  od  budownika  Ar- 
gusa,  który  go  z  drzew  wieszczbiarskich  z  gaju  Dodony  zbu- 
dował. Dia  lej  więc  przyczyny  duchem  wieszczbiarskim  ob- 
darzony, przyszłe  rzeczy  opowiadał. 


3  W  xiędze  XII  Odyssei  Homer  obwieszcza,  jako  gdy 
pos'więcone  Apollinowi  woły  towarzysze  Ulissesa  zarżnęli  , 
stały  się  natychmiast  pomienione  cuda. 


więc  bożek,  czy  kogut,  powiedz,  skąd  twoja  dla  mnie 
względność.  Nie  wydam  cię  zaręczam,  poprzysięgatn,  a 
chociażbym  i  wyplótł  przed  kim,  co  mi  się  nadarzyło  , 
klóżby  uwierzył  twierdzącemu,  iż  kogut  gadał  ? 

Kogut.  Mniejsza  o  to.  Teraz  ci  powiadam,  iż  kogut 
co  z  tobą  gada,  był  człowiekiem  •.  nie  jest  zbyt  długi  wie- 
ków przeciąg,  jak  nim  być  przestał. 

Micyl.  Nie  pierwszyś  ty  wprawdzie  zamienił  brodę  za 
pióra.  Pamiętam,  iż  mi  powiadano,  jakoby  młodzieniec 
zwany  Gallus,  w  wielkiej  był  łasce  u  Marsa.  Ten  wziął 
go  był  z  sobą,  gdy  szedł  do  Wenery,  kazał  stać  u  drzwi 
i  pilnować,  żeby  się  o  tych  jego  nawiedzinach  nie  do- 
wiedział Apollo  ,  i  nie  dał  znać  Wulkanowi.  Trzpiot 
młody  stojąc  na  podsłuchu  zasnął;  Apollo  zszedł  Marsa 
z  Wcnerą,  a  Wulkan  w  sieć  ich  ułowił.  Skoro  się  z  niej 
wydobył  Mars,  przemienił  chłopca  w  koguta.  A  że  był 
naówczas  w  zbroi  nakształt  szyszaka,  zostawił  mu  na 
łbie  grzebień.  Odtąd  skoro  w  słońcu  Apollo  błyśnie,  ko- 
guty wrzeszczą. 

Kogut.  Wiem  ja  o  tern,  ale  to  nie  moja,  lecz  pier- 
wszego przodka  naszego  przygoda.  Przypominając  więc 
sobie,  owe  jego  na  podsłuchu  zaspanie,  wrzaskiem  oka- 
zujemy słońcu,  żeśmy  czuli  na  jego  przybycie. 

Micyl.  Powiedz  mi  teraz,  proszę  cię,  cokolwiek  o 
twoich  własnych  przygodach  •.  ciekawy  jestem  wie- 
dzieć je. 

Kogut.  Słyszałeś  o  Pitagorze  na  wyspie  Samos  uro- 
dzonym ? 

Micyl.  A  któżby  tego  bałamuta  nie  znał,  co  mięsa  i 
bobu  jeść  bronił,  chociaż  to  rzeczy  i  zdrowe  i  smaczne. 
On  także  na  lat  pięć  usta  swoim  uczniom  zamykał. 

Kogut.  A  wiesz  o  tem,  iż  nim  byi  Pitagorem,  był 
wprzód  Euforbem,  »  i  znajdował  się  pod  Troją? 

Mic\l.  Wiem  :  powiadają  o  tym  Pitagorze,  iż  był  i 
filut  i  czarnoxiężnik. 

Kogut.  Wiedzże  teraz  o  tem,  iż  ja  jestem  Pitagor  a 
więc  zle  o  nim  nie  mów,  ani  go  potępiaj,  kiedy  go  do- 
statecznie nie  znasz. 

Micyl.  Ab  !  jużcito,  jak  widzę,  cud  nad  cudami!  ko- 
gut filozof.  Teraz  kiedy  wiem,  czem  jesteś,  a  raczej  czem 
byłeś,  racz  mi  powiedzieć,  jakeś  przeszedł  z  rodzaju  lu- 
dzkiego do  ptaków,  ty,  któryś  się  na  wyspie  Samos  a  u- 
rodził  i  byłeś  obywatelem  Tanagry  3-  Przyznać  ci  się 
albowiem  muszę,  iż  mi  się  to  wszystko  trudne  do  wiary 
zdaje.  A  naprzód  i  lego  pojąć  nie  mogę,  iż  będąc  Pitago- 
rem, masz,  ile  uważam,  dwie  rzeczy  w  sobie  wcale  nie- 
pilagoryczne. 

Kogut.  Jakież  są? 

Micyl.  Jesteś  najszczebietliwszym  z  krzykaczów,  a 
Pitagor  milczenie  nakazywał.  Nie  kazał  Pitagor  bobu 
jeść,  a  kiedym  ci  go  dal  wczoraj  na  wieczerzą,  zjadłeś 
wszystek  do  szczętu.  Musisz  więc  albo  nie  być,  czem  się 
być  mienisz  ;  albo  jeżli  jesteś,  niepełnisz  tego,  coś  przy- 
kazywał. 

Kogut.  Micylu!  trzeba  sądzić  o  rzeczach  według  oko- 

»  Euforbus  młody  Trojańczyk,  zabitym  był  w  czasie  oblę- 
żenia Troi,  przez  Menelaja. 

2  Samos  jedna  z  największych  wysp  morza  Egejskiego, 
naprzeciw  górom  Mikalu  w  Jonji.  Juncna  miała  w  niej  oka- 
załą swiątnicę  ,  i  z  wielką  wspaniałością  odprawowały  się 
tam  na  jej  cześć  obrządki. 

3  Tanagra  miasto  Beocyi  nad  rzeką  zwaną  Azopus,  która 
wpada  w  cieśninę  morską  Euryppu.  Pliniusz  twierdzi,  iż 
koguty  Tanagry  najdziclniejszemi  do  bitew  były  . 
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licznosci.  Gdym  był  Pitagorem  nie  jadłem  bobu  •.  kie- 
dym kogut,  nic  ni  co  jeść  nie  zabrania.  Tera?,  ci  opo- 
wiem, przez  jakie  odmiany  przeszedłem,  nim  zostałem 
tern,  czem  mnie  widzisz. 

MlCTL.  Słucham  :  nusząto  hyc  rzeczy  wcale  ciekawe. 
Staną  mi  za  on  sen,  cos  mi  go  przerwał. 

Koci  1  się  marzy;  porzuć  czcze  i  nic  nic- 

znacza.ce  przywidzenia.  L  s/ło  twoje  mniemane  u 
i  już  od  ciebie  daleko. 

Mictl.  MÓW  co  chcesz,  aleja  nie  zapomnę  tik  słod- 
kich marzeń:  ciężą,  mi  do  snu  powieki,  i  jeszcze  milo 
wspomnieć  o  tern.  co.  jak  mówisz,  uszło,  i  już  odemnie 
daleko. 

Koci  t.  Musiał  wprawdzie  miły  być  ten  sen.  kiedy  cię 
i  na  jawie  obchodzi  :  powiedz  zatem,  co  ii  sic  snilo. 

■ICTL.  Powiem,  bo  mi  to  pociechę,  moje  wróci,  ale 
tys  mi  obiecał  wprzód  obwiesi  ic.  jakie  l»vłv  twoje  prze- 
miany. 

Kocit.  Dotrzymam  słowa,  ale  wtenczas,  gdy  się  zu- 
pełnie obudzisz,  bo  ty  jak  widzę,  spisz  sobie  jeszcze. 

Micyl.  Już  nie  śpię.  zac/Miam  więc  opowiadać,  co 
mi  się  śniło. 

Koctt.  Nin  przystąpisz  do  opowiadania  snu  twego, 
chciałbym  wiedzieć,  czyli  bramą  z  słoniowej  kości  l  czyli 
rogową  len  sen  do  ciebie  zawitał  ? 

Mim  i  .  Ani  jedną,  ani  di 

.    A  Homer  powiada,  iż  jedną  z  tych   dwóch, 
każdy  sen  przychodzić  musi. 

Micyl.  Homer  ba,ki  plecie,  uczciwszy  uszy ;  nie  znał 
się  na  snach,  i  bram  nie  widział,  bo  był  ślepy.  Mój  sen 
przez  złotą  bramę  do  mnie  przechodził,  złoty  był,  i  zło- 
tem w  oczach  moich  błyskał. 

Kocit.  Rozumiałby  kto.  żes  Midas.  takes  się  w  złocie 
zanurzył,  jakbyś  wszystkie  kruszcowe  góry  posiadał. 

Micyl.  O  Pitagorze  !  jakiemto  ja  skarby  posiadał,  ja- 
kieto  tam  były  złota,  sreba.  stosy  !  jakii-  kamienie  dro- 
gie :  jaki  blask:  .Nie  pamiętasz  ty  ow.-j  pi  es  u  i  Pindara 
o  złoć  ie?  Powiada  .i.  iż  to  najlepsza  ze  wszystkich,  które 
on  pisał.  Zaczął  od  lego.  iż  woda  najlepszy  żywioł,  a  na 
tern  skonczYł  iż  mu  się  złoto  najbardziej  podoba.  Za- 
pewne mu  się  wtenczas  loź  samo  w  nocy  było  snilo,  co 
i  muie.  Teraz  ci  wir,  zacznę  powiadać  cuda,  które  we 
snic  moim  widziałem.  Wiesz  naprzód,  iż  tego  dnia  nie 
jadłem  u  siebie.  Spotkałem  na  rynku  Eukrala  ,  który 
mnie  na  wieczerzą  do  siebie  zaprosił. 

Kocit.  Pamiętam  ja  to  doi, r/e  :  bo  musiałem  cały 
dzień  pościć  i<  tekaćna  <  iebie  Jo  dziesiątej  w  noc  :  wten- 
czas dopiero  ujrzał'  111  cię  powracającego,  ale  ci  nogi  wca- 
le nie  statkowały,  rzuciłeś  ni  \  i' ^  ziarnek  bobu.  Cwał, 
jąkato  h\Ia  wieczerza  dla  mnie.  który,  kiedy  byten 
człowiekiem,  na  igrzyskach  Olimpijskich  '  chodziłem  w 

Jakem  cię  nakarmił,  poaiedłen  spać:  i  miałem 
mlycbniaat  »»-n  oirbieski,jak  nowi  Boner. 

Pow  ieduM  ji i •_ r v» *-j .  (  o«.  r-ibił  u  Eukrata  :  jak 
łiiii.  tak  i  u<  zly  słodkie  wspomnienie  wróci  pociechą. 


«   Baaarf  yt  \I\   \ir.l7<-  Odrasei  twierdzi,  ii»ny  rodzące, 

na  »'*»   al  l.r-una   1   iCODUłWrj    ko»ri  ;    pnwrtlziwe  i 
I    rogu      W  irgiliusi  toż 

WBn  np.iłłu'l.  1  nl'j 

I  »łt  »7»   ndpr^TTowano 
i  li   rnh   willut  świadectwa   Dyocre*       I 
cyam,   ■ 


MlCTL.  Nie  chciałem  ci  przypominać  zl>j  twojej  wie- 
eaeray;  ale  kiedy  chcess  dowiedzieć  się ,  co  na  tej  li- 
czcie 1>\  to,    opowiem. 

.Nigdy  m  ja  jeszcze  u  bogaczów  nie  był  na  bankie- 
cie, pierwszy  raz  zdarzył  mi  to  przypadek,  gdym  spo- 
tkał Eukrata.  I  kłouiwsty  się  do  samej  ziemi,  i  nazwa- 
wszy mości  dobrodzieju,  oddalałem  się  pomału,  nie- 
smicjąc  przed  pańskiem  obliczem  z  gałganami  się  uwijać  , 
ale  on  obracając  się  ku  mnie  rzekł  :  Micylu  !  d/.is  obcho- 
dzę urod/iny  mojej  córki,  i  wielu  do  siebie  przyjaciół 
zaprosiłem.  Jeden  z  nich  zachorował,  i  wątpię,  żeby 
pr/Y. szedł  :  jeżeli  odmówi,  zastąp  ty  miejsce  jego.  Skó- 
rom tak  łaskawe  wezwanie  usłyszał,  ukłoniłem  się  nizko, 

proazącw.  duchu  wszystkich  bogów  i  bogiń,  aby  ten  cho- 
ry nie  wyzdrowiał;  a  jak  czai  uczty  nadszedł,  polataw- 
szy gołgany,  (trząsłem  suknie  i  biegłem  do  Eukrata.  i 
już  u  drzwi  zastałen  ciżbę,  a  na  moje  nieszczęście,  i  o- 
wego  chorego.  Rylto  starzec  wynędzniały,  i  prowadzo- 
no go  pod  boki,  a  jakem  się  zaraz  domyślił  po  brodzie, 
ulozof. 

Lekarz  Archibius  strofował  go,  iż.  w  takowym  stanie 
odważył  się  wychodzić  z  domu,  ale  on  mu  na  to  takową 
dał  odpowiedź  :  «  Każdy,  a  dopiero  iilozol  powinien  do- 
«  trzymać  danego  raz  słowa,  choćby  go  i  wszystkie  ra- 
«  zem  choroby  napadły.  Gdybym  nie  przyszedł,  rozu- 
«  miałby  nasz  dobry  Eukral,  iż  nim  gardzę.  »  1  owszem 
(ozwalem  się  na  to)  wolałby  cię  u  siebie  nie  mieć,  gdyż 
mu  krztuszeniem  ucztę  zepsujesz.  Rzucił  z  góry  na  mnie 
okiem  dumny  mędrzec,  a  w  tern  ukazał  się  Eukrat,  i 
rzekł  do  niego  :  cieszę  się  mistrzu,  iż  cię  oglądam,  ale 
lepiejbys  uczynił,  gdybyś  był  folgując  zdrowiu  w  domu 
został,  kazałbym  ci  wieczerzą  zanieść.  Struchlały  złą 
przygodą,  juzem  się  do  domu  zabierał,  gdy  spojrzawszy 
na  muie  Eukrat  rzekł  :  wnijdź  Micylu  znajdzie  siei  dla 
ciebie  miejsce. 

G3y  przyszło  do  stołu  siadać,  wzięli  domownicy  na 
ręce  starca,  i  posadzili  za  stołem  na  poduszkach.  A  że 
nikt  koło  mego  siąść  nie  chciał,  mnie  dano  tam  miejsce. 
Okryto  slól  srebrem  i  zlotem.  Potrawy  były  wyśmienite 
i  liczne  i  odzywała  się  wyborna  muzyka  i  śmieszyły  bła- 
zny. Ale  mnie  mój  miły  sąsiad  tak  nudził  niewczesną, 
i  do  rzeczy  i  do  czasu  rozmową,  żem  czuć  i  korzystać  z 
tego  wszystkiego  nie  mógł.  Jam  myślał  o  pieczeni,  a  on 
mi  prawiło  cyrkułach  i  kwadratach,  czegom  ja  nie  ro- 
zumiał, a  kto  wie,  czy  i  on  ? 

KoccT.  Zal  mi  cię  niebożę,  żes  takiego  sąsiada  dostał. 

Micyl.  CÓi  miałem  czynić.  Udałem  się  do  cierpliwo- 
ści, gdy  sobie  inaczej  poradzić  nie  można  było.  Ale  już 
dosyć  tego  :  powiem  ci  teraz,  jaki  po  owej  uczcie  sen  na- 
stąpił. Przyszedłszy  do  domu  ,  trochę,  jak  namieniles, 
podochocony,  rzuciłem  się  na  łóżko..  Zdawało  mi  się. 
iż  Kukrat  bezdzietny  umiera]  :  nim  skonał,  kazał  mnie 
do  siebie  przywołać  i  urzędów  nie  przy  świadkach,  dzie- 
dzicen  swoim  mianował.  Ogarnąłem  natychmiast  nie- 
zmierne bogactwa,  i  gdzien  tylko  okien  rzucił,  widzia- 
łen  sie,  być  dzierżycielem  i  paoen  kosztownych  sprzę- 
tów, a  srebra  i  złota  zliczyć  nie  można  było.  Zaprzężono 
z;j  moim  rozkazem  najpiękniejsze,  jakie  t\lko  widzieć  mo- 
żna było  konie  do  mojego  złocistego  powozu  .  i  na  nim 
paadzony,  dałem  się  widzieć  zdziwionym  tłumom  nad 
ipaniałoscią.  Szesnaście  śklacycn  się  blaskiem 
pierw  ie  ni  włożyłem  na  palce,  a  pod  i  icżiren  tkanej  dro- 
giemi  kamienno  odzieży,  ledwon  nogi  ktąpać.  Dałem 
potem  bankiet,   o  jakim  i  nie  słyszano.  A  gdy  w  cza- 
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rarh  złotych  niesiono  rzęsisto  najstarsze  wina,  tyś  wrza- 
snął, i  wszystko  przepadło.  Sam  teraz  osądź,  jeżeli  nie 
miałem  przyczyny  kijem  cię  postraszyć. 

Kogut.  I  takżeto  ujęty  chciwosciąjestes,  iż  mniemasz, 
że  bez  złota  szczęśliwym  być  nie  można  ? 

Micyl.  Mów  co  chcesz,  mniemam,  iż  nie  ja  sam  tylko 
jestem  tego  zdania.  Ty  sam  kiedy  byłeś  Euforbem  stroi- 
łeś się  bogato,  i  trefiłeś  włosy:  wtenczas  kiedy  się  poty- 
kać z  nieprzyjacioły  należało.  Zaprzeć  się  nie  możesz, 
bo  to  Homer  powiedział.  Jowisz  najpierwszy  z  bogów,  al- 
boż  nie  szacował  złota,  gdy  się  w  nie  przemienił,  i  Danay 
dostał  !  próżno  mi  więc  ten  kruszec  ohydzasz.  On  posia- 
daczom nadaje  rozum,  wzięlosć,  powagę,  a  nawet  wdzię- 
ki :  On  dzielniej  niż  sława,  wieńczy  i  wznosi,  a  gdzie 
błyśnie ,  wszystko  oświeca.  Znasz  mego  sąsiada  Szy- 
mona, szewcem  był  tak,  jak  i  ja. 

Kogut.  A  jak  znać  nie  mam  :  dałeś  mu  jeść  niedawno, 
a  on  ci  łyżkę  ukradł. 

Micyl.  Co  za  niegodziwy  człowiek !  ale  kiedyś  to  wi- 
dział, czemuś  mnie  nie  przestrzegł. 

Kogut.  Albożem  nie  zaśpiewał?  Gadać  albowiem 
wtenczas  jeszcze  nie  mogłem.  Cożeś  miał  mówić  o  tym 
Szymonie? 

Micyl.  Oto  ten  Szymon  miał  bardzo  bogatego  stryja, 
laóry  mu  za  życia  i  szeląga  nie  dał.  Tak  był  albowiem 
skąpy,  iż  się  swoich  pieniędzy  nawet  dotknąć  nie  śmiał. 
Jak  umarł,  Szymon  najbliższy  z  krewnych,  wszystko  po 
nim  odziedziczył.  Na  miejsce  więc  galganów,  przyszły 
złotogłowy,  i  wszyscy  mu  się  teraz  kłaniają.  Spotkałem 
go  ostatnią  rażą  na  ulicy,  i  nizko  się  pokłoniwszy  rze- 
kłem :  dobry  dzień  Szymonie  !  Cóżlo  za  łajdak  !  o  Szy- 
monie prawi,  krzyknął  z  gniewem,  a  obracając  się  do 
sług  którzy  go  otaczali,  rzekł:  Powiedźcie  mu,  że  ja  nie 
Szymon,  ale  Imć  Pan  Simonides.  Co  najdziwniejsza, 
choć  stary  i  garbaty,  wszystkie  go  niewiasty  lubią, 
pieszczą,  wdzięczą  się  do  niego.  Patrzże  teraz  kogucie, 
co  to  złoto  wyrabia  :  jakby  Wenery  pas  przywdział, 
odmienił  postać,  i  z  brzydkiej  potwory  stał  się  Adoni- 
sem. Ale  z  czego  się  ty  śmiejesz? 

Kogut.  Z  ciebie,  gdy  cię  tak  uprzedzonego  ku  zlotu 
widzę.  Bądź  pewen  Micylu  ,  iż  ten  mniemany  Imć  Pan 
Simonides  gorsze  od  ciebie  teraz  życie  prowadzi.  Mogę 
ci  to  mówić  bezpiecznie,  ja  co  przez  tyle  odmian  prze- 
chodząc, byłem  i  bogatym  i  ubogim. 

Micyl.  Czas  więc  abyś  dotrzymał  słowa.  Opowiedzże 
mi  proszę  cię,  wszystkie  przemian  twoich  obroty,  i  coś 
w  każdym  z  nich  uważał  i  zdziałał? 

Kogut.  Od  tego  zaczynam,  iż  szczęśliwszego  nad  cie- 
bie nie  widziałem. 

Micyl.  INademnie!  życzę  ci  mości  kogucie  równego 
szczęścia.  Ale  dajmy  temu  pokój  :  powiedz,  jak  z  Eu- 
forba  stałeś  się  Pitagorem? 

Kogut.  Czem  byłem  przedtem,  mówić  mi  się  o  tem 
nie  godzi ;  jakem  zaś  został  Euforbem... 

Micyl.  Aja  czem  byłem,  nim  zostałem  Micylem? 
Kogut.    Mrówką  w  Indyach  wśród  kruszców  złoci- 
stych. 

Micyl.  Jakżem  ja  był  głupi,  żem  złotazsobąnie  wziął, 

gdy  się  przyszło  odmieniać.  A  czem  ja  po  Micylu  będę? 

Kogut.  O  tem  wiedzieć  nie  można.  Wracając  się  do 

mojej  powieści,  będąc  Euforbem,  dowodziłem  półk  w 

oblężeniu  Trojańskiem,  i  zabił  mnie  Menelaus. 

Micyl.  Kiedyś  więc  był  pod  Troją,  powiedz,  czyto 
prawda,  co  o  niej  Homer  plecie. 


Kogut.  Jak  on  miał  o  tem  wiedzieć,  kiedy  wówczas 
był  wielbłądem.  Ja,  który  patrzyłem  na  wszystko,  mo- 
gę cię  zapewnić,  iż  tam  nic  nadzwyczajnego  nie  było. 
Ajax  nie  był  takim,  jakim  go  mieć  chcą  :  ani  Helena 
zbytniej  urody:  szyję  osobliwie  miała  zbyt  długą,  i  stąd- 
to  podobno  urosła  powieść,  iż  jej  ojcem  był  łabędź  :  a 
i  to  dodać  należy,  iż  już  była  wówczas  starą  •.  porwał 
ją  był  albowiem  pierwej  Tezeusz  przed  lat  czterdziestą. 
Micyl.  A  jestżeto  prawdą,  co  Homer  prawi  o  Achil- 
lesie? 

Kogut.  O  tem  doskonale  nie  wiem,  bom  w  wojsku 
przeciwnem  służył.  Towarzysza  jednak  jego  Palrokla 
zwyciężyłem  dość  łatwo. 

Micyl.  Tak  jak  ciebie  Menelaus.  Wróćmy  się  teraz 
do  Pitagora.  Przyznajże  mi  się,  jakiegoś  ty  w  jego  po- 
staci był  rodzaju  człowiek  ? 

Kogut.  Muszę  ci  się  przyznać,  ale  mnie  nie  wydaj. 
Pitagor  był  trochę  szarlatan,  albo  jak  to  mówią  popro- 
stu,  wietrznik ;  wielki  frant.  W  naukach,  które  od 
Egipcyan  powziął,  dość  biegły  ;  wpadł  wśród  nieumie- 
jętny eh,  umiał  się  nadstawić,  i  ledwo  nie  uszedł  za 
bożka. 

Micyl.  Jakoż  twierdzono,  żeś  miał  złote  udo.  Proszę 
cię  teraz  powiedz,  dlaczegoś  zakazywał  jeść  bobu  i 
mięsa? 

Kogut.  Nie  gadajmy  o  tem. 
Micyl.  Dla  czego? 

Kogut.  Bo  powiedziawszy^  prawdę,  niemasz  się  z  cze- 
go chlubić. 

Micyl.  Mniejsza  o  to  ;  ale  chciałbym  wiedzieć  o  przy- 
czynie tego  zakazu. 

Kogut.  Zakaz  ten  był  dziwactwem.  Chciałem  uwiel- 
bienia, a  że  pospolite  rzeczy  go  nie  przynoszą,  udałem 
się  do  nadzwyczajnych.  Trzeba  było  zdziwić,  coś  no- 
wego powiedzieć,  nie  przyszło  co  innego  na  mysi  ;  więc 
bób  i  mięso  stały  się  przyczyną  wyrocznego  zakazu. 

Micyl.  A  ty  widzę  panie  kogucie  żartujesz  ze  mnie, 
tak  jak  niegdyś  z  Krotończyków.  Jakeś  przestał  być 
Pitagorem,  czem  byłeś  potem. 

Kogut.  Aspazyą,  ową  sławnąz  urody  i  przymiotów 
niewiastą,  i  urodziłem  siew  Milecie. 

Micyl.  Jakto?  Filozof  niewiastą  został,  z  Peryklem 
miał  zachowanie,  i  zawołanemu  owemu  rządcy  i  Aten  i 
Greków  łeb  zawracał? 

Kogut.  Wszystko  to  było. 

Micyl.  A  gdyś  przestał  być  Aspazyą ,  czem  być 
zacząłeś  ? 

Kogut.  Filozofem  sekty  szczekaczów,  albo  Cyników, 
i  zwałem  się  Kratesem.  Byłem  potem  królem;  po  królu 
koniem,  po  koniu  żebrakiem  ;  po  żebraku  czajką,  po 
czajce  senatorem,  po  senatorze  stangretem  ,  po  stan- 
grecie żabą;  i  na  tem  się  skończyło,  żem  teraz  kogut. 
Ten  mi  się  stan  podoba  najbardziej  •  jakoż  będąc  już 
nieraz  kogutem,  znajdowałem  się  i  u  bogatych  na  fol- 
warku, i  u  nędznych  w  chałupie  :  z  tobą  teraz  jestem,  i 
zawsze  mi  się  na  śmiech  zbiera ,  kiedy  słyszę,  iż  na 
twój  los  narzekając  zazdrościsz  bogaczom,  o  których 
zgryzocie  nie  wiesz. 

Micyl.  Królu,  koniu,  żebraku,  czajko,  senatorze, 
stangrecie,  żabo,  kogucie  !  kiedyś  tyle  rzeczy  świadom, 
objaw  dokładnie,  jaki  jest  stan  wewnętrzny  bogatych  i 
ubogich  ,  iżbym  istotną  między  nimi  czyniąc  różnicę, 
poznał,  czy  mi  lepiej  tak  być,  jak  jestem,  czy  pragnąć 
lepszego  losu? 
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Kogit.  Wnijdż  w  siebie  Micylu,  i  słuchaj  W   czasie 
■  'y  znać   dają,   iż  się  nieprzyjaciel  zbliża,   nie 
boisz  się  nicze»o,  ho  któż  ii  ma  zboże  z   pola  zabrać, 
winnice,  stłoczyć,   iłom  spalić:    kiedy   tv   roli.  winnicy 
i  domu  nie  mas  .atki,  na  majętnych  len  cię- 

żar pada,  ciebie  może  do  ż  tle  i  tam 

gd\  nikt  na   żebraka    nie   ;>.;•[ -,-v.  łatwiej   sic.  | 

\>  przegranej  nie  stracis;,  w  wgranej  zaro- 
bić możesz.  W  pok<>  .  ĆO  zbytek  mo- 
żnych dla  oka  czyni  i  ciebie, 
jak  ichże  sam'  pozwu,  bo  nic 
rawoych  w  Siada  obok 
z  tobą  do  stołu  uboż  U  o.  głód  ci  sprawia  przysmaki,  a 
małość  prostego  jadła  nadaje  zdrowie.  Za  zbukiem  idą 
choroby,  mijaj  i  >  hałupkę  twoje.  b»  w  pałacach  i.  h  sie- 
dlisko Jak  wiec  Ikar  nadto  sio  w  gore.  "zbijając,  s-t rac  ii 
woskiem  sklejone  skrzydła,  i  zgubą  stratę  pi 
Dedal  zas  miernym  lotem  uchował  życie  .  toż  - 
dem  zdrowia  z  bogatymi  i  ubogimi  dzieje.  Pierwszy  sła- 
I  łacają  nicwstrzemiężiiwosć,  drugim  mierność 
zaręcza  zdrowie. 

Ponieważ  byłe*  królem,  powiedz  mi,  co  my- 
ślisz o  tym  stanic?  mnie  się  bvć zdaje  ostatnim  stopniem 

Koci  t.  >ieszczęscia  ;  i  co  mówię,  doznałem.  Rządzi- 
łem krajem  obszernym.  ludnym,  bogatym.    Miałem   li- 
czne wojska,  niezmierne  skarby.  Czcili  mnie  poddani, 
-.a.  i  wszystkich  oczy  dziwiła  moja  wspaniałość. 
■  1  niej    gdy  wszyscy  zazdrościli   pierwszeństwa, 
ja  wszystkim  niższego   stanu.   Królowie  są,  jak  bogów  u 
;i:  zewnątrz  jestto  .łowisz,  luh   >eptun.  skłnią- 
cy  od  drogich  kamieni  i   złota:  wewnątrz  wzdęty  kun- 
sztem chropowaty  kruszec,  gdzie  prochu  pełno,  i  pająki 
sic;  gnieżdżą.  Bojazn,  chciwość,  i  niespokojne  podejrze- 
nie osiadają  w  umyśle  wten  na   spo- 
się  na  twarzy.  Zapuśćmy  się  w    dawne 
państw  dzieje.  :                        m    na  lycb  jedynowładców, 
-/vmi  zwano  ;  znajdziem  Acamem- 
nona  czuwają.    .                                   ,  w  ipoeaynfca,   Kre- 
zusa  bolejącego  nad  syna  niemocą.  iKucntn  walczą- 
cego z  bratem,  Dyoiii/ego  boja<  >  słexaa« 
dranieJ."                  go  Parmeniono                           li  gdzie, 
to  w  k;                                                     /nala/lein. 

Mictl.    Smzttnyto  ludzkości  widok  ,  zwróćmy  z  niego 
lę  ja  dratw,  .  ,,       ..  czajką, 

jesteś  kogutei  ,.  |,  ? 

Koci  r      -  /«>  od  ludzi,  bo  się  w  raz  nadanej 

trzymają  mirrze.  Nie  masz  lichwiarza  n  koni;  u  ŻjI>  ju- 
rysty :    pijaka  między   kogutami.   IiIm/(.|j  wśród  czajek. 
Mictl.    Jednakowoż  mnie  się  zdaje  ,  \, 
•n,  niż  Szymonem. 

i  jemu  podobnych,  a  ilopie- 
ro  z  widoku  lepiej  się  nai: 

A  jak  się  ii  |    a    nory  , 

a  osobli^  \ .  drzwi  na  trzy  klucze  zamykają; 

irwij  mi  lewe  pióro  z 
-m    zamku    dotkni 
otworzy.  Idźmy.   , to  drzwi  . 
za  dotknięciem  mojego  pióra  dr/-  \ 

Óm  m>  mu  nie- 
widzialnym.   Palrzż».  jak   ..  ,  pr/\    lampie. 

słuchaj  teraz.  ro   «arn   i 
wtówi. 


non.    Zakopałem    pod    łóżkiem    -i.  04  i    złotych, 
groszy  dwanaście.  Chwalą  bogu,  nikt  tego  nic  dostr 
ale  mnie  podobno  wypatrzył  zdrajca  Sozyl,  gdym  zako- 
pał w  stajni  pod  żłobem  16,000  złotych,  i  groszy  pięć. 
Zapewne  wypatrzył,  ustawicznie  się  cos   kojo  tamtego 
miejsca  kręci.  Kazał  wczoraj  zgotować  wieczerzą;  skąd 
jemu  ta  wieczerza  ?  Pewnie  mnie  okradł.  Kupił  onegdaj 
srebrne   zausznice  dla  żony  :  że  mnie  skradł,   to  rzecz. 
\  kredens  co  mi  zastawiono,  gilzie  go  scho- 
hoćbym  zamurował,  albożto  i  mur  pomoże  ?  Gdzie 
sir  t\lko  człowiek  obróci, wszyscy  patrzą;  pełno  zazdro* 
i.   nieprzyjaciół:   jak  gdyby  się  wszyscy  na  mnie 
zmówili,  a   najbardziej,  im  moj  sąsiad   Micyl;  jego  się 
trzeba  bardzo  wystrzegać. 

MiCTl  po  cichu.  \  choćby  m  cię  i  skradł.  byiabytO  od- 
dana  za  moje  łyżkę. 

Kocot.  Widzisz  teraz.  Micylu,  jak  Szymon  szczęśli- 
wy: pójdźmy  do  innych. 

Mic\  i..    A  czyje  się  to  teraz  drzwi  otwierają? 

Koci  t.  Gnilona.  takiegoż  skąpca,  jak  Szymon.  Patrz, 
jak  razwraz  rachuje  na  palcach  .  pod  nosem  sobie  cos 
mruczy.  Opuści  on  wkrótce  zbiory  rad  nierad ,  i  w>  j  - 
stko  mi  się  zdaje,  iż  się  po  śmierci  stanie  pijawką. 

Micyl.   Idźmy  do  Eukrata. 

Kogit.  A  jeszcze  się  to  lobie  marzy  ?  patrz,  na  niego, 
jak  spać  nie  może  .  a  coraz  pod  łóżko  zagląda  ,  gdzie 
ma  skrzynię  z  pieniędzmi.  Zazdrosciszżc  mu  jego  szczę- 
ścia ? 

Mictl.  Przysięgam,  iż  nie  zazdroszczę;  wolałbym 
umrzeć,  niż  tak  się  męczyć.  Bądźcie  zdrowe  bogactwa  i 
uczty  :  lepszy  obiad  za  dwa  grosze  spokojny  .  niż  ban- 
kiet tYsiącowy,  kiedy  mu  niespokojność  i  hojażń  towa- 
rzyszy. 

K.OCOT.  Już  świtać  poczyna  ;  wróćmy  do  domu.  resztę 
ci  potem  opowiem. 


ROZMOWA    XII. 

VlVI)Zl     AU'.AMHIIM     A      IKoi.tMMU      Hi     POŁACH     F.LIZEJ- 
SKICII. 

Dtocenfs.  Cóżlo  widzę  Aleyandrze,  i  ty  prawu  śmier- 
ci pod!   g 

\it\om  R.  Widzisz  to  dowodnie  ;  ale  d  lar /ego  mnie- 
matl  .  Żebym  ja  miaj  b\ć  w  tej  mierze  od  innych  wyłą- 
czony ? 

DToaama.  Wiec  zmyślał  Jowisz,  k ic. i v  cię  synem 
>  w  ot  ni  mianował,  a  Filip  by  I  twoim  ojcem. 

\i.i\\m>ir.    lisi    wprawdzie,     inac/ej     niu     byłbym 

umarł. 

Daocaaaa.  Więc  i  to  nieprawda,  co  o  matce  twojej 

Olimpii  powiadano,  iż  ją  ZSZedl  Filip  ze  smokiem,  i  do- 
nn *lil  się,  iż  będzie  miał  >\  na  bożka  I 

Ahwmuk.  1  mnieć  to  powiadano ,  a  dopiero  teraz, 
uznaję,  tz  lo  były  bajki. 

I  i  ms.     Ue  Cl   lię   te  bajki  MC   /le   nadały  i   mnie- 

.  |  którynui  wojował,   iż  rzecz   z  bogiem,   pr/e- 

bem  dali  się  pokonać,  i  ledwo  nie  polowy  świata 
rząd  zyskałeś.  Powiedz  teraz,  komu  zdobycz tweję zo- 
stawiłeś1 

\it\c  N     -''■  niniesmiei  . 

iii  ty  si'  miii 

I    smiai   pomaiąC  na  podłość 
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Greków  względem  ciebie  !  Ubóztwili  cię  ,  skoros  Persy 
pokonaj,  i  stawiali  kościoły  synowi  smoka.  Powiedz  te- 
raz bożku,  gdzie  cię  pochowano? 

Alexandek.  Jeszcze  moje  zwłoki  są  w  Babilonie  :  Pto- 
lemeusz obiecał  mi  wystawić  grób  wspaniały  w  Egipcie, 
i  tam  mnie  między  bogi  osadzą. 

Dyogenes.  Jakże  się  tu  jeszcze  i  z  tego  nowego  głup- 
stwa nie  śmiać !  jesteś  tu  między  nami,  a  chce  ci  się  tego, 
czem ,  jak  nie  byłeś ,  tak  też  być  nie  możesz.  Porzuć  te 
płonne  myśli  ,  bo  Minos  surowy,  a  Cerber  nie  tylko 
szczeka,  ale  i  kąsa. 

Radbym  teraz  wiedział  od  ciebie,  co  czujesz,  gdy 
stan  twój  dawny  sobie  przypominasz.  Owe  warty,  hufce, 
dworzany  ,  Satrapy  ,  wodze  Babilonu  ,  Baktrów  ,  Suzy  i 
Ekbatany  :  wyniosłość,  dostatek,  moc  i  ogromnosć, 
wszystko  to  przeszło,  został  Alexander,  a  z  nim  żal  tego 
co  stracił,  i  odzyskać  nie  może.  Płaczesz!  albos  sienie 
nauczył  od  mistrza  twego  Ai-ystotelesa  ,  iż  na  płonnych 
fsrtuny  darach  mąż  prawy  zasadzać  się  nie  powinien. 

Alexander.  Ach  !  przyjacielu  1  mędrzec  ten  mnie- 
many najlepszym  był  z  moich  wielbicielów  ;  używał  na 
złe  zapału  mojego  do  nauk  i  sławy  wojennej.  On  pier- 
wszy wysławiał  zręczność,  piękność  i  dzieła  moje.  Wiel- 
bił mężność,  aby  z  darów  moich  korzystał.  Nie  tern  był 
w  istocie  ,  czem  się  na  pozór  wydawał,  i  z  jego  winy  ja 
na  to  ,  co  przeszło  ,  płaczę ;  co  widzę  ,  iż  było  czczem,  a 
jednak  wprzód  nieostrzeżony  takem  polubił,  iż  czuję 
teraz  tym  srożej  stratę,  im  większe  uznaję  niepodobień- 
stwo, iżbym  to,  co  stracone,  odzyskał. 

Dyogenes.  Na  tę  chorobę  nie  masz  tu  lekarstwa  ;  ale 
udaj  się  do  rzeki  Lete ,  której  wody  niepamięć  rzeczy 
przeszłych  przynoszą;  pij,  ile  możesz,  możećowe  Arysto- 
telesa baśnie  z  pamięci  wypadną.  Spiesz  się,  moja  rada, 
bo  widzę ,  iż  się  Klitus  z  Kalistenem  ku  nam  przybliża- 
ją. Skoro  poznają  mordercę  swego  ,  i  śmierć  cię  od  ich 
zemsty  nie  zasłoni. 


ROZMOWA    XIII. 

Miedzy   Alexandrem   i   Fiutem. 

Filip.  I  będziesz  się  jeszcze  tego  zapierał,  żeś  moim 
synem?  Syn  Jowisza  nie  umiera. 

Ałexander.  Nigdym  ja  o  twojem  ojcowstwie  nie  wą- 
tpił, ale  mniemane  boztwo  do  zwycięzlw  mi  pomogło. 

Filip.  I  tyś  rozumiał,  że  ludzi  omamisz  ?  Śmieli  się  z 
twojej  dumy  ,  i  głupi  chyba  wieszczbom  ,  któreś  kupo- 
wał, wierzył. 

Alexander.  Jakoż  mi  to  u  dzikich  ludzi  i  prostych 
posłużyło.  Zlękli  się  bożka,  a  jam  ich  zgnębił. 

Filip.  Jam  narodów  greckich  był  zwycięzcą,  a  bez 
bóztwa  się  obeszło.  Tych  zwyciężyłem  ,  których  10,000 
pod  Klearchem  dali  odpór  Medom,  Persom  i  Chaldej- 
czykom. 

Alexander.  Ale  mój  ojcze  ,  jam  Scyly  i  Indyany  po- 
konał, a  nie  trzeba  mi  było  do  zwycięztw  siać  między 
nieprzyjaciółmi  niezgody,  nie  dotrzymywać  obietnic  i 
przysiąg;  pieniędzmi  twierdze  dobywać,  i  używać  owego 
przysłowia  :  iż  byle  muf  uj  uczony  złotem  mógł  dojść, 
tam  mury  najtwardsze  padną. 

Filip.   Z  tych  przymówek  domyślam  się  ,  dlaczegoś 

wielbiciela  mojego  Rlita  zabił.  Ciężała  ci  ojcowska  sła- 

k  wa ,  i  wyrzekłeś  się  nakoniec  Macedonów  ,  których  mę- 


ztwem  zyskałeś  wielkość.  Zrzekłbym  się  ciebie,  gdyby 
mnie  twoja  wspaniałość  i  powściągliwość  względem  po- 
zostałej familji  Daryusza  nie  wstrzymała. 

Alexander.  A  o  męztwie  nie  wspominasz,  gdym  sam 
wskoczył  wśród  miasta  Oxydraków? 

Filip.  Zuchwałości  ja  nie  chwalę.  Powinien  wódz  być 
mężnym,  i  podać  się,  gdy  tego  trzeba,  w  niebezpieczeń- 
stwo ;  ale  się  w  nie  dobrowolnie  narażać ,  tak  jakes  ty  u 
Oxydraków  uczynił,  jestlo  skutek  zapamiętałości.  Po- 
dałeś na  śmiech  bóztwo  swoje,  gdy  cię  krwią  zbroczo- 
nego bez  zmysłów  niesiono  :  wieszczbiarstwo  wydałeś 
kłamstwem  ,  a  choćbyś  się  przy  twojem  mniemanem 
bózlwie  był  utrzymał,  zmniejszyłoby,  zamiast  wzniesie- 
nia ,  sławę  twoje.  Co  albowiem  na  człowieka  wiele,  dla 
wyższej  istności  jest  niczem.  Poznajże  się  na  twoim  nie- 
rozsądku  ;  a  gdyś  za  życia  nie  miał ,  miej  przynajmniej 
rozum  po  śmierci. 


ROZMOWA    XIV. 

Tymok  ,  Dyalog. 

Tymon.  O!  Jowiszu  ze  wszystkiemi  przydomkami, 
które  ci  ludzie  nadali,  lub  nadać  jeszcze  mogą  rymo- 
tworcy,  a  wówczas  osobliwie,  gdy  im  wiersz  nie  w  skład 
idzie,  ciebie  to  albowiem,  jak  oni  mniemają,  wielce  ob- 
chodzi ;  gdzież  twój  łoskot?  gdzież  twój  grom?  gdzież 
twoje  błyskawice?  trzęsienia  ziemi?  zburzenie  żywiołów? 
Patrz,  jak  Salmoneusz  zamyśla  przeciw  tobie  piorunami 
trzaskać,  gdy  ty  na  to  wszystko  niebaczny  wśród  nie- 
bios zdajesz  się  drzymać  i  zasypiać  !  Gdyś  był  młod- 
szym, drżały  szalbierze,  oszusty  i  zdrajcy.  Grzmoty, 
grady,  powodzie,  oznaką  były  zapalczywości  twojej,  i 
ledwo  jednego  razu  Deukalion  tylko  ocalał.  Teraz  świą- 
tynie puste,  z  ołtarzów  się  ani  kurzy,  kto  wie  czy  się  z 
tobą  nie  stanie,  cos  ty  ojcu  wyrządził.  Oto  jeszcze  nieda- 
wno odarli  ci  złotą  brodę  w  Olimpji,  a  tys  z  twoim  pio- 
runem siedział,  jakby  kogo  innego  golono. 

A  i  ze  mną  patrz  co  się  dzieje  !  Tylem  nędzarzów 
zapomogi,  ubogich  zbogaciłem  ,  zgoła  będąc  dobro- 
czynnym ,  w  zględnym ,  ludzkim ,  to  zyskałem  ,  iż  je- 
stem w  nędzy,  a  nikt  o  mnie  nie  pamięta.  Ci  co  byli 
na  zawołaniu,  patrzyć  teraz  na  mnie  nie  chcą;  jeżeli 
kogo  spotkam  ,  albo  mnie  mija ,  albo  skoro  zdaleka 
spostrzeże,  wraca  się  nazad,  jakby  węża  obaczył.  Sci- 
sniony  nędzą,  uciekłem  w  las,  i  za  najem  ziemię  kopię  : 
to  mi  tylko  zostało  w  zysku,  iż  na  niewdzięczników  nie 
patrzę. 

Powstań  Jowiszu  !  rozpal  w  Etnie  grot  twój  dzielny  , 
i  daj  poznać ,  co  ten  grot  może  :  bo  inaczej  kto  wie,  czy 
nie  uwierzą  Kreteńczykom,  co  powiadają,  iż  tam  nie 
osiadłeś,  gdzie  mówią,  iż  siedzisz. 

Jowisz  do  Merkuryusza.  Coto  za  oszarpaniec,  co 
pod  górą  Himetu  ziemię  kopie,  a  na  mnie  wrzeszczy? 

Merkuryusz.  Alboż  nie  znasz,  ojcze,  Tymona  Eche- 
kradczyka!  Tento  jest  sam,  co  nam  słał  hojne  ofiary,  i 
darami  swiątnice  nasze  obdarzał. 

Jowisz.  A  czemuż  w  nędzy?  jakże  się  odmienili  le- 
dwiem  go  poznał. 

Merkuryusz.  Zbytnia  go  poczciwość,  i  dobroć  serca 
zniszczyła  :  rozumiał',  iż  użyczał  przyjaciołom,  co  mię- 
dzy kruki  i  wilki  miotał.  Ci  objadłszy  go,  skradli  i  po- 
szli, bo  już  nie  było  co  jeść  i  kraść.  Musi  więc  jak  wi- 
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dzisz,  ziemię  kopać  dla  kawałka  chleba,  iżby  z  głodu  nie 
umarł. 

Jowisz.  Zabiegę  ja  temu,  i  poradzę,  żeby  nie  mówili 
ludzie,  żeśmy  im  podobni.  Zatrudnienia  inne  nie  dały 
czasu  zwrócić  oczu  ku  niemu  .  zwłaszcza  teraz  gdy  mę- 
drki  zyskały  wziętość;  odtąd  taki  wrzask  W  Alenach,  iż 
prośby  poczciwych  łudzi  ledwo  usłyszeć  można  Przj  - 
wołaj  Plutusa  .  i  powiedz  mu,  iżby  się  tu  z  trzosem 
swoim  stawił,  a  polem  niech  idzie  <lo  Tymona  ,  i  choć- 
by  go  przejąć  nie  chciał,  niech  nie  odchodzi.  O  niewdzię- 
cznikach i  zdrajcach  be.de.  ja  pamiętał  ,  skoro  mi  piorun 
naprawią,  bo  mi  sie.  strzaskał  na  Anaxagorze  ,  co  po- 
wiadał, iż  bogowie  o  ludziach  nie  pamiętają,  i  o  rzeczy 
ziemskie  nie  dbają. 

Hu.kob.yosz.  .lak  widzę,  niezłe  to  czasem  i  wrza- 
skiem się  naprzykrzyć,  kiedy  inaczej  zyskać  nie  można. 
Gd)  by  był  Tymon  cicho  siedział,  kto  wie,  jakby  był 
jeszcze  długo  ziemię  kopał. 

Ploto*.  Stawam  Jowiszu  ,  na  lwój  rozkaz,  ale  do 
Tymona  nie  pójdę. 

Jowisz.    Dlaczego?  a  zwłaszcza  gdy  ja  każę? 

Plutus.  A  on  cito  mnie  z  domu  swego  wypchnął  , 
mnie  który  przodków  jego  ,  rodziców,  nierozdzielnym 
byłem  towarzyszem.  Mamże  się  poto  wrócić,  abym 
pochlebców,  oszustów,  wyjadaezów  pasł.  jak  mi  się  to 
już  u  niego  zdarzało.  Masz  mnie  Jowiszu  posyłać  na 
świat  .  tam  mnie  raczej  pos\łaj,  gdzie  wiedzą, co  komu, 
jak.  i  wiele  dać  należy.  Ale  tacy,  jak  on  ,  niech  się  o 
rydlu  i  o  łopacie  z  ubóztwem  i  nędzą  rozpoznawają.  Do- 
bry temu  na  dzień  grosz,  kto  się  100,000  na  rok  ob- 
chodzić nie  umiał. 

Jowisz.  Nie  taki  już  teraz  Tymon,  jak  był  przedtem. 
Nauczyła  go  nędza  ,  jakto  trzeba  być  bogatym.  Ale 
też  i  ty  P'ulusie  masz  mu  za  złe  ,  że  cię  na  świat  pu- 
ścił, a  skarżysz  się  ustawicznie  na  tych,  którzy  jak  cię 
raz  złapią,  nie  dają  ci  wynijść  na  świat.  Duszą  cię  w 
skrzyniach,  pleśniejesz  w  «kłppie  ,  a  od  ustawicznego 
rachowania,  powiadasz .  iż  ci  się  palce  pokurczyły. 
Przykrzą  ci  się,  jak  mówisz,  twoi  ustawiczni  posłu- 
gacze. 

s.  Ja  się  z  tego  nie  usprawiedliwiam  ,  co  mi 
zarzucasz.  Nie  z  łaski  swojpj  Tymon  mnie  wolnością 
obdarzył  1  jego  niecsufosc  i  lenistwo  otworzyły  mi 
wrota.  Ci  co  mnie  zamykają  i  strzegą,  mniemają,  iż 
przeto  wzmogę  się  i  urosnę  ,  i  zostają  w  błędzie.  Da- 
remnie mnie  albowiem  więżą,  gdy  wkrólte  i  rychle, 
albo  złodziej,  albo  co  pewniej  dziedzic,  najczęściej  mar- 
notrawnik,  przewietrza  mnie,  i  wypuszcza.  Ani  więc 
chwalę  tych  którzy  mi  dają  wolność,  ani  ganię,  co  za- 
trzymują; ale  tych  szucuję.  którzy  umiejąc  się  zemaą 
1  w  zatrzymaniu  ,  i  w  wypuszczeniu  roztropną 
miarę  dzierżą  :  zgoła  tak  zemną  trzeba  poczynać,  jak  z 
młodą  żoną,  która  zbyt  strzeżona  ,  i  nadlo  wolna  ,  za- 
wiedzie. 

Jowisz.  Darmo  się  z  mową  rozwodzisz  ,  sami  się  oni 
karzą,  gdy  albo  jak  Tantal  ,  trsród  wody  pragną-,  albo 
jak  Fineasz  muszą  cierpieć1  ,  iż  co  przed  nimi  dla  po- 
siłku postawią,  Harpije  zjedzą,  a  oni  głodni  -.  idź  do 
I  \  mona. 

I.    Pójdę  ,  ale  woru  dziurawego  nie  nap<  barn  ; 
ja  będę  lał  ,  a  przez  rzeszoto  Danaid  wody  przeciekną. 

Jowisz.  Jak  wór  się  nie  napeba  .  znajdzie  się  na  dnie 
rydel  1  ty  zrób  go  bogatym.  Ty  zas  Merkuriuszu  ,  za- 
prowadź go. 


Mf.rkurtusz.  Idźmy  Plutusie.  Cóżto?  widzę,  kula- 
wiejesz. 

Plutus.  Nie  często  ja  chramie.  Kiedy  mi  Jowisz  do 
kogo  każe  iść,  umyślnie  się  czynię  chromym  i  kula- 
wym,  a  czasem  tak  długo  się  wlokę  ,  iż  się  drugi  i  nie 
doczeka,  co  na  mnie  wyglądał;  ale  kiedy  trzeba  odcho- 
dzić ,  mam  u  nóg  skrzydła,  i  chyżej  nad  ptaki  lecę. 

Merkuryusz.  Nie  ze  wszystkiem  to  prawda  ,  co  mó- 
wisz ;  znałem  takich  ,  którzy  nie  mając  za  co  kupić  po- 
wrozu, żeby  się  powiesili,  nazajutrz  panowie,  śmieli  się 
z  ubogich. 

Plotos.  Kiedy  się  to  zdarza  ,  wtenczas  mnie  Pluton 
posyła !  i  hyw ani  u  dziedziców,  ci  skoro  nieboszczyka 
pochowają  i  niby  oplaczą,  udają  się  do  mego  więzienia. 
Dopieroi  tam  rozkosz  ,  gdy  mnie  z  łańcuchów  i  kłódek 
uwolnią,  a  ja  się  cieszę  ,  iż  się  śmieją  z  przeszłego  mo- 
jego strażnika. 

Mirmryusz.  Powiedz  mi  teraz,  jak  umiesz  trafić 
tam  ,  gdzie  cię  posyłają  ,  kiedyś  ślepy  ? 

Plutus.  Alboi  ty  rozumiesz,  że  ja  tam  idę,  gdzie 
mnie  posyłają? 

Merkuryusz.  Już  ci  nie  inaczej,  a  jakiebyś  woli  Jo- 
wisza zadość  uczynił  I 

Plutus.  Bynajmniej  się  tak  nie  dzieje  t  jak  mnie 
gdzie  poślą  ,  ja  jak  ślepy  idę  na  domysł  ,  i  na  kogo  na- 
padnę ,  tego  bogacę  ,  a  on  rozumie  ,  że  do  niego  po- 
selstwo, i  ciebie  czci  ,  jakbyś  ty  bogactwa,  ile  bożek 
przemysłu  ,   sprowadził. 

Merkuryusz.  Więc  się  nie  tak  dzieje,  jak  Jowisz 
chce  ? 

Plutus.  A  poco  ślepego  posłańca  wybrał  !  że  więc 
w  iele  złych  ,  a  dobrych  mało  ,  niedziw,  że  ja  tam  idę  , 
gdzie  częściej  trafiam. 

Merkuryusz.  A  jak  ty  zdołasz  wynieść  się  i  z  domu 
uciec,  gdzie  gościsz  ,  kiedyś  ślepy  ? 

Plutus.    Wtenczas  i  wzrok  się  wraca,  i  nogi  zdrowe. 

Merkuryusz.  Odpowiedz  mi  jeszcze  na  to  ,  dla  czego 
choć  jesteś  wynędzniały  i  nikczemny,  chromy  i  ślepy, 
tak  cię  kochają  i  wielbią? 

Plutus.  Albo  rozumiesz,  że  ja  się  im  takim  wydaję, 
jak  jestem? 

Merkurycsz.  Chybabybyli  slepemi  ,  żeby  cię  takim 
nie  widzieli  ,  jakim  jesteś. 

Plutus.  To,  co  mnie  leczy,  gdy  uciekam,  ich  zaraża. 
Gdy  u  nich  siedzę,  mają  wtenczas  na  inne  rzeczy  wzrok 
bystry,  ale  gdy  na  mnie  patrzą  ,  inakszy  ich  wzrok,  .1  ja 
też  przywdziewam  na  siebie  inszą  postać  ,  i  choć  to  czy- 
nię dość  niezgrabnie  ,  oni  są  oszukani,  bo  chcą  być 
oszukanemu 

MtRKtRYUsz.  A  gdy  mają  dosyć,  czy  trwają  w 
błędzie  ? 

Plutus.  A  kiedyż  chciwy  ma  dosyć!  a  choćby  i 
tak  bvło  ,  i  na  to  ja  mam  na  pogotowiu  moje  sposoby. 

Mi  rki  ryi  sz.   Jakież  są? 

Pi  1  tis.  Oto  skoro  się  przedemną  domu  ,  gdzie  mam 
wnijsć, drzwi  otworzą,  natychmiast  wsuwają  się  za  mną, 
duma,  zuchwałość,  chełpliwość,  fałsz,  potwarz ,  na- 
śmiewanie się  z  drugich  ,  wielkie  osobie  rozumienie, 
wzgarda  inszych  ,  i  inne  liczne  ,  a  zwyczajne  moje  po- 
sługaczki.  Te  jak  tylko  opadną  gospodarza  i  z  nim  się 
oswoją;  wielbi  ,  czem  gardził  1  naśmiewa  się  z  tego,  co 
(/i  ił,  żąda,  czego  się  strzegł,  i  tym  szacowniejszym 
stawam  się  względem  niego,  im  mnie  większa  sług  moich 
gromada  otacza. 
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i        Merkurysz.   Jednakże  niestateczny  jesteś  ,  i  jak  wę- 
j    gorz  wijesz  się  i  wyślizgasz  się  z  ręku  tych,  co  cię  trzy- 
mają. Ubóztwo  zaś  jak  chmiel  trzyma  się  trwale  ,  gdzie 
się  raz  imię  ;  i  choć  mu  nieradzi ,  zostawa  przecie.  Ale 
czas  trawimy,  a  tu  trzeba  iść  z  trzosem  do  Tymona. 
Plutus.    Nie  frasuj  się  o  to  ,  gdzie  ja  ,  tam  i  trzos. 
Merkuryusz.   Zalecieliśmy  już  fio  Alty  ki ,  ujmij  się 
mego  płaszcza,  żebym  cię  do  Tymona  zaprowadził. 

Plutus.  Dobrze  czynisz  ,  gdy  chcesz  być  moim 
przewodnikiem,  możebym  do  jakiego  lichwiarza  ,  albo 
oszusta  trafił  :  ale  słyszę  brzęk ,  jakby  kto  bił  w  kamień 
żelazem. 

Merkuryusz.  Tymon  to  grunt  kamienisty  wydoby- 
wa. Nie  sam,  widzę  -.  jest  przy  nim  ubóztwo  ,  a  obok 
niego  praca,  wstrzemięźliwość  ,  roztropność ,  statek  ,  a 
nawet  i  męztwo. 

Plutus.  Kiedy  tak,  nie  będą  nam  tu  radzi,  wró- 
ćmy się. 

Merkuryusz.   Jowisz  kazał,  trzeba  słuchać. 
Ubóztwo  (do  Merkuryusza).  A  gdzie  ty  tego  ślepego 
wiedziesz  ? 

Merkuryusz  (do  Tymona).   Posyła  nas  Jowisz. 
Ubóztwo.    I  posyłają  go  do  Tymona  wówczas  ,  gdym 
go  oszukanego,  wyniszczałego  i  wniwecz  obróconego  od 
rozkoszy  i  zbytków,  do  siebie  przyjęło  ,  i  oddawszy  w 
straż  wstrzemięźliwości  i  pracy,  przeistoczyło  go  w  pra- 
wego człowieka.  Nie  macież  dla  mnie  tyle  przynajmniej 
względu,  iżbyscie  mi  chcieli  zabierać  tego,  klóregom 
przecież  przyswoiło?  iżbyście  go  dali  na  łup  i  pośmie- 
wisko  dawnym  jego   panom  ,  i  znowu   przywiedli   do 
nędzy, wzgardy,  i  wyszydzenia  ? 
Merkuryusz.   Tak  Jowisz  chce. 
Ubóztwo.   Odchodzę.   Idźcie  za  mną  praco,  nauko  , 
i  cnoto ! 

Merkuryusz  (do  Plutusa).  Już  sam  ,  przystępujmy. 
Tymon.  Kłoście  wy,  i  pacoście  tu  przyszli?  nie  trzeba 
mnie  najemnikowi  odwiedzin.  Wynoście  mi  się  zaraz  , 
precz ,  bo  jak  się  zacznie  między  nami  rozprawa  ,  od 
motyki  ,  pójdzie  do  rydla  ,  a  skończy  się  na  kamieniu  : 
rozumiecie  ? 

Merkuryusz.  Uśmierz  się  niebaczny  :  bogowie  jeste- 
śmy, ja  Merkuryusz  ,  a  to  Plutus.  Prośby  twoje  wysłu- 
chane •.  Jowisz  nas  do  ciebie  przysyła  :  przynosimy 
obfitość  i  szczęście. 

Tymon.  Czy  wy  bogowie,  czy  ludzie,  ja  wam  nierad  ; 
dajcie  mi  pokój  ,  bo  ja  nie  żartuję,  a  com  powiedział  , 
dotrzymam. 

Plutus  (do  Merkuryusza).  A  to  jakiś  szaleniec  :  wy- 
nośmy się. 

Mrrkuryusz  (do  Tymona).  Porzuć  dzikość  prosta- 
czą ,  a  z  daFÓw  Jowisza  korzystaj.  Będziesz,  byłeś 
chciał ,  najszczęśliwszym  z  ludzi. 

Tymon.  Dajcie  mi  pokój  ,  obejdę  się  bez  was  ,  przy 
rydlu  i  motyce  na  niczem  mi  nie  schodzi ,  bylebym 
był  sam. 

Merkuryusz.  Mamże  ja  to  Jowiszowi  powiedzieć  ? 
Skrzywdzili  cię  ludzie,  słusznie  się  gniewasz  ;  ale  gdy 
sprzeciwiasz  się  dobroci  bogów ,  jestże  rzecz  przy- 
zwoita? 

Tymon.  Jowiszowi  i  tobie  wielce  dziękuje,  ale  Plu- 
tusa nie  chcę. 

Merkuryusz.   Dlaczego? 

Tymon.  Bo  on  mi  wszystko  złe  nadarzył.  On  mi 
pochlebców  w  dom  nasłał ,  on  zdrajców,  oszustów  spro- 


wadził ,  a  nakoniec  sam  uciekł ,  a  za  nim  cała  niego- 
dziwa zgraja.  Poczciwe  zaś  ubóztwo  ,  wtenczas  gdy  by- 
łem opuszczony,  samo  do  mnie  przyszło,  praca  za  niem  : 
przestając  ze  mną  poufale  i  łagodnie  ,  nauczyło  tern  gar- 
dzić ,  bez  czego  się  obejść  można,  a  nadało  czego  po- 
trzeba. Skarbu  takiego  zdrajca  nie  pozbawi ,  pochlebca 
nie  wyłudzi  ,  złodziej  nie  ukradnie,  tyran  nie  wydrze. 
Wróćcie  się  do  Jowisza  i  powiedzcie  ,  iż  jeżeli  chce  mi 
dogodzić,  niech  skarze  filuty  i  zdrajcy. 

Merkuryusz.  Porzuć  niewłaściwą  stanowi  twemu  po- 
rywczość i  pracę,  a  nie  gardź  lem,  coć  Jowisz  daje. 

Plutus  (do  Tymona).  Ty  widzę  chcesz,  abym  się 
usprawiedliwił? 

Tymon.   Mów,  ale  krótko  ,  bo  ja  bajek  nie  lubię. 

Plutus.  Przyznaj  sam,  czym  ja  zle  uczynił,  gdym  ci 
dał  bogactwo  ,  a  żalem  użycie.  Zwiedli  cię  zdrajcy  :  a 
pocoś  im  wierzył?  na  mnie  się  skarżysz  !  Jabym  na  cie- 
bie powinien  się  skarżyć,  żeś  mnie  szanować  nie  umiał, 
i  potem  z  domu  wypchnął.  I  cożeś  wskórał?  za  purpurę 
łachmany,  za  rozkosz  pracę.  Nierozumiej,  żem  ja  do 
ciebie  z  przeprosinami  przyszedł;  Jowisz  mi  kazał  i 
muszę. 

Merkuryusz.  Kop  ziemię  Tymonie  ,  a  ty  Plutusie  , 
każ  przyjść  bogactwu. 

Tymon.  A  jużci  widzę  rad  nierad,  muszę  być  boga- 
tym, kiedy  tak  chcą  bogowie.  Ale  sam  zważ  Merku- 
ryuszu,  na  jakie  muie  ly  trudy  i  niepokoje  narażasz, 
mnie  ,  który  już  byłem  na  łonie  ubózlwa  odetchnął. 

Merkuryusz.  Znoś  przykrość,  jeźli  lo  co  zyskasz, 
przykrością  jest,  albo  ci  się  tak  zdawać  będzie  :  ja  gdzie 
mi  kazano,  udać  się  muszę. 

Plutus.  Znać  po  szeleście ,  iż  Merkury  odleciał. 
(Do  Tymona)  •.  Kop  ziemię  ;  bogactwa  przybywajcie, 
bądź  zdrów.  Odchodzi. 

Tymon.  Dalej  mój  rydlu!  uderzaj  w  ziemię,  złoto 
cię  czeka.  O  Jowiszu,  Merkuryuszu ,  Korybanty!  wy 
wszyscy  niebios  bogowie  !  co  tuja  widzę  !  jakie  skarby  ? 
Goto  tu  zlola?  jaki  blask?  ale  czyli  mi  się  to  tylko  nie 
śni?  a  jak  się  obudzę,  zamiast  brył  złotych,  węgle  się 
ukażą  !  ale  dotykam,  ale  piastuję  w  ręku  :  złoto  widzę  , 
nie  węgle.  Złoto,  złoto  szczere,  ważue  się  połyska.  O 
jakżelo  radosny  widok  !  jaka  posiać  przyjemna  i  wdzię- 
czna !  złoto  1  skarbie  !  ty  będziesz  odląd  moim  wier- 
nym, moim  rozkosznym,  moim  jedynym  przyjacielem, 
wspolecznikiem,  towarzyszem,  radą,  zgoła  wszystkiem, 
czem  tylko  być  można.  Zdaje  mi  się  ,  iż  widzę  Jowisza 
przemienionego  w  złoto;  i  jak  się  tu  nie  dziwować,  iż 
miłość  dziewicy  zyskał? 

O  Midasie  !  Krezusiel  jakżeście  teraz  w  porównaniu 
ze  mną  ubodzy  !  za  nic  przeciw  moim  skarby  monar- 
chów Assyryjskich  i  Perskich.  Rydlu  i  motyko ,  na- 
rzędzia szczęścia  mojego  !  Bogom  was  na  ofiarę  poświę- 
cam ,  abyście  były  wiecznym  dowodem  i  pamiątką 
wdzięczności  mojej  ! 

Teraz  od  lego  zaczynam.  Kupię  naprzód  gruut  ten, 
który  nająwszy,  z  tak  w  ielką  doląd  pracą  uprawowałem. 
Wieżą  potem  na  temże  miejscu  postawię  z  ciosu,  z  że- 
laznemi  kratami  z  głębokim  okopem  i  zwodem,  i  tam  w 
ogromnych  a  głębokich  sklepach  złożę  skarby  moje  ; 
slrzedz  ich  będę  przez  cale  życie,  a  jak  umrę,  tam  mnie 
pochowają... 

To  urządziwszy,  takowe  czynię  ustanowienie,  i  po- 
przysięgam,  że  go  wiernie  dotrzymam.  Towarzystwa 
ludzkiego,  jakiekolwiek  bądź,  i  jakim  tylko  mogłoby 
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być  sposobem,  wyrzekam  sit;.  Wszystkimi  ludźmi 
przeszłemi.  teraźniejsze  mi  i  przyszłemi,  jacy  tylko  by- 
li, są,  i  byc  mogą,  gardzę,  brzydzę  się.  z  uidi  się  na- 
śmiewam i  bęilę  naśmiewał.  Zaduemi  się  względami, 
prośbami,  obiotuicami.  darami,  nadziejami,  wziuszyc 
nie  dam  mi.  pła- 

czącemu i  tam  dalej   odmówię,  /.cola.  całemu   i 
wi  lud.kicmu  teraz.  |<otem  i  na  zawsze  ni 
szę.  i  wojnę  wypowiadam. 

Przybieram  nazwiska   przydomek  Mi- 

zantropa o, Hudka.    Przywdziewali  grubiań- 

stwo,  prostactwo,  dzikość,  nic-lud  x  na  mnie 

doświadczą  ludzie,  czegoaaja  od  nieb  doznał. 

Trzeba  teraz,  iżby  wiedzieli,  że  ja  bogaty;  ale  ja  się 
widzę  daremnie  troskam.  .1 

jużci  się  gromadzą  i  biegną  do  mnie,  jakby  ich  kio  pę- 
dził. Wstąpię  na  w /-.ink,  lepiej  stamtąd  będzie  ka- 
mieami  na  nich  rzucać.  Kajpierwszy  przystępuje  Gna- 
tonides,  ten  właśnie,  ktor>  w,  /oraj  dał  mi  kawał  powró- 
ci chleb  pro>ił,  a  zjadał  najsmaczniej 
przedtem  moje  pieczenia. 

Sprawdziło  się,  com  ja  mówił,  iż  naj- 
go  z  łudzi  bogowie  nie  opuszczą.    Witaj  Ty- 
monie najsłodszy  i  najmilszy  ,  rozkosznych  uczt  i  bie- 
siad dawaczu  i  sprawi 

Tymo*.  Witaj  Gnatonido  !  sławny  pieczeniarzu,  naj- 
łarłocsniejszy  z  sępów,  najniepoczciwszy  i  filutów. 

Muis.  A  tyś  kochanku  nie  przestał  żartować! 
Powiedz  proszę,  gd/.ies  ucztę  zgotować  kazał.  Przyno- 
szę ci  nową  piękną  piosnec 

Ttmo*  (pokazując  motykę).  A  la  cię  śpiewać  kochan- 
ku nauczy.  (Bije  go.) 

Ghatompes  krzycząc.   Bratnia,    śmiesz  się  na  mnie 
ić,  idę  na  skargę  do  Areopagu. 

Tmot.  Biegaj,  a  prędko,  bo  gorzej  będzie,  (ucieka 
Gnatonides.^  A  to  widzę  Filiander.  którego  córce  dałem 
był  posag  za  to,  że  mój  głos  chwali.  Schorzały  i  głodny 
przyszedłem  do  niego,  i  kazaf  mnie  obić. 

FlŁUmtB.  Teraz  się  widocznie  umysł  twój  wspaniały 
wydaje,  Tymonie  gdyś  bezczelnego  natręta  zuchwal>lwo 
ukarał.    Witaj    mężu    znamienity   i    celny,    ktc 
złych  od  siebie  oddalasz,  da  m  ialu,  jaka  go- 

łębiąt  od  kruków  drapieżnych  łożnica.   Ludziom  leraz- 

i  sposobu  myślenia  wiesz,  iż  zaufać  i  «i   i 
można.  Stara  cnota  jak  złoto  :  to  mnie  z  lobą  I 

•  /wodził  z  słowy,  zdawałbym  się 
dawać  naukę  temu.  któregobi   i  Nestor  rad  tłu  bal. 

Ttmom.  Bajki  mi  pleciesz,  a  których  la  łopata,  co  ją 
trzymam  nie  chce  :  na  przywitani*  rej  cnoty, 

jak  złoto,  pozwól  .     bije  go  i  wy  pi 

Olże  '  u  krasomówca,  co  się  był  ze  mną 

z  ła»ki  swojej  spowinowacił,  i  narwał  braciszkiem,  a 
potem  się  mnie  wyrzekł. 

Dcattfz    trzymając*  ręku  papier).  Witam 
monie,  ozdobo  puk  50,    kolumno   Aten, 

iad/..ii\  <  /•  k.i  na  1 
wyrok,  do  którego  byłem  przywódcą,  tobie  c 

A  ponieważ  T\  mon  Koliu  di  /\  k  7.  pokolenia, 

ie  t\lkn  « i,<  'ami.  ale 

i   nauki  Enamienity,  wielkiemi   dzietmi,   wiele  $ię  do 

ilitej    przyłożył  ;  w   igrzy- 

_ 

Ttmov  Alem  ja  na  igrzyska  zdaleka  tylko  patrzał,  a 
w  Olimpji  mc  byłem. 


Dcacasa.  Będziesz,  i  służy  to  do  wstępu.  (Czyta  da- 
lej.) 

•  W   Olimpji   zas  uczczony  wieńcem  został:  w  roku 
::i    mężnie  się  na  wojnie  Peloponezu,  przeciw 
Akarneńczykom  stawił,  gdzie  a ,000  nieprzyjacielskiego 
ludu  na  placu  położył.  » 

Tymon.  Ale  jak  to  być  modo,  kiedy  ja  nie  mając  o 
czem  isć  na   wojnę,  zostałem  w   domu? 

DsMEASl,   NadtOS   .skromny   Tymonie  j  ((JtyU   dalej.) 

Nadto  i  w  innych  czasach  wojska  prowadząc  ku  bi- 
twie, lak  na  lądzie,  jako  i  na  morzu ;  w  pokoju  zas 
urzędy  piastując,  przemysłem  i  rada,;  wsparł 
i  wzniosf  ojczyznę  swoje.  Przeto  więc  my  lud  zgroma- 
dzony, dla  tych  tak  sławnych,  jawnych,  dowodnych 
przyczyn  ,  pochopów  i  pobudek  stanowimy,  i  najwyż- 
szem  urządzeniem  i  wolą  naszą  ogłaszamy,  wszem  w 
obec  i  każdemu  z  osobną,  komu  o  lem  wiedzieć  będzie 
należało  .  iż  podobało  się  nam  kazać  ulać  ze  złota  szcze- 
rego pot  ig,  w  u  \  i  w  ipomnionego  Tymona,  z  piorunem 
w  ręku  i  promieniami  na  głowie,  i  obok  Minerwy  posta- 
wić :  tenże  z  siedmią  ze  złota  lanemi  koronami  u  Wleń- 
czyc,  i  na  publicznych  igrzyskach,  ku  widokowi  i  u- 
czeseniu  wszystkich  i  swoich  i  przychodniów,  wystawić. 
Wyrok  len  podał  ludowi,  i  przez  niego  przyjęty  1  umo- 
cowany oglosii  Demeasa  krasomówca,  tegoż  Tymona 
powinowaty  i  uczeń.  • 

Tymon.  Już  też  to  nadto  panie  Demeaszu  krasomów- 
co, powinowaty  i  uczniu  mój  :  idź  mi  z  oczu  z  twoim 
wyrokiem  tak  zuchwałym  i  głupim,  jak  i  ty.  (Bije  go  i 
wypycha.) 

Demeasz.  I  śmiesz  złoczyńco  na  mnie  się  targać?  ty 
cos  ratusz  podpalił. 

Tymon.  Kłamco  1  ratusz  nie  zgorzał. 

Demeasz.  Nie  zgorzał ;  aleś  ty  się  pod  niego  podko- 
pał, i  wykradłeś  to  złoto,  które  u  ciebie  błyszczy. 

Tymon.  Fundamenta  tam  całe,  ale  twój  grzbiet  nie 
takim  ja  zrobię,  je/li  mnie  dłużej  będziesz  bałamucił. 
(Wypycha  go  bijąc.) 

Demeasz.  Gwałtu  obywatele  ratujcie! 

Tymon.  Nie  krzycz  bo  motyka  na  pogotowiu  ;  kiedym 
potrafił  a, 000  Akarneńczyków  na  placu  położyć,  skoro 
t\lko  mi  się  spodoba,  zgniotę  cię,  jak  muchę.  Idżże  mi 
z.  oczu  precz,  a  naucz  się  szanować  zwycięzcę  w  Olimpji 
na  igrzyskach  o  złotym  posągu  1  piorunem  i  promie- 
niami około  głowy.  (Demeasz  ucieka). 

Przecież  pozbyłem  się  lego  hczczelnika.  Otóż  nowy 
gość*  do  mnie  przybywa  Trazykles  filozof.  A  któżby  go 
zdaleka  nie  poznał  po  Stąpaniu  z  góry,  zadartym  łbie, 
po  brodzie  wydętej  i  brwiach  ponurych.  Mrucz  \  COS 
pod  nosem.  Istny  obraz  Boreasza,  DO  i  lak  sic;  odął. 
On  to  jest,  colo  odzieżą  prostotę,  chodem  skromności 
m  mądrość  oznacza.  Rano  o  cnocie  gada,  a  w 
wieczór  niecnoty  broit   napawa  sic;  przy  obiedzie  dro* 

hiiiiichno.  a  do  poduszki  kafle  Cedzi.     Do  Trazyklal. 

Takżes  się  to  spóźnił  z  odwiedzeni -111  mnie-  mi.-trz.11 
Trazy  klesi.? 

SU*.    Innych    inne   zamiary    pędzą,    miłośnika 
mądrości,  rzcze  ponętj   nie  wabią.  Jeżeli  chcesa  rądj 
mojej  poałpchać,  nie  kop  n  siemię  ciota,  ktorea  zda- 
rzeniem  bogów  wynalazł,  tam  go  izie    u<l/i<   ci  wyssa- 
li li  ir,  (i  iię  ucrj  nić,  hih  Ba  mai*  zdać  1  zace* 
nią  nic  podoba,  claj  potrzebnym,  temu  szeląg,  tema 
!iorb\  i  pół złotego,  .leźli  ci  lię  zdarzj  filozof, 
dostatnie,  nie  dlatego,  iżby  on  pragnął,  lub 
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potrzebował,  lecz  iż  miłośnik  mądrości  najlepiej  będzie 
wiedział,  jak  to  ku  cnocie  i  wzniesieniu  umysłu  wdro- 
żyć, nadarzyć  i  użyć.  Mnie,  nie  dla  mnie,  boja  to  jak 
rzecz  wzgardzoną  innych  przygodzie  oddam ,  porucz 
w  szalunek  część  tej  znikomosci. 

Tymon.  Znikomosci  !  panie  miłosuiku !  ona  Filozofji 
niegodna  :  ale  filozof,  który  żąda,  wiesz  czego  godzien. 
(Wstrząsa  motyką). 

Trazykles.  O  nieba!  ó  bogi!  co  za  śmiałość  grozić 
filozofowi ! 

Tymon.  Wara,  żeby  się  filozofowi  nie  dostało  (Tra- 
zykles  ucieka).  A  jeszcze  idą!  już  widzę  i  rydel  i  mo- 
tyka nie  pomoże  •.  trzeba  się  brać  do  kamieni.  Chwa- 
łaż  bądź  bogom  !... Uciekli. 


ROZMOWA  XV. 

FlLOZOFY    NA     PRZEDAŻ. 

Jowisz.  Niech  stołki  postawiają,  i  miejsce,  gdzie  ma 
być  tandeta,  oczyszczą,  a  tymczasem  trzeba  przystrajać 
sekty  filozofów,  aby  się  lepiej  wydawać  mogły.  Ty  Mer- 
kuryuszu,  weźmiesz  na  siebie  postać  i  urząd  woźnego. 
Zwołaj  kupców,  żebyśmy  się  tego  towaru  jak  najprędzej 
pozbyli.  Będziemy  przedawać  rozmaite  sposoby  życia. 
Kto  będzie  je  chciał  kupować,  a  nie  będzie  miał  pienię- 
dzy na  pogotowiu,  poborguiemy  i  na  rok,  byleby  dał 
za  siebie  rękojmią. 

Merkuryusz.  Kupców  jak  widzę  dosyć  jest,  nie  trze- 
ba ich  wytrzymywać;  a  od  czego  zaczniemy? 

Jowisz.  Od  sekty  Włoskiej.  Niechno  zejdzie  ów  sta- 
rzec poważny  z  zapuszczonemi  włosami. 

Merkuryusz.  Przystąp  Pitagorasie  '  i  obejdź  miejsce 
na  około,  żeby  cię  wszyscy  widzieć  mogli. 

Jowisz.  Wolajże  teraz. 

Merkuryusz.  Oto  sposób  życia  niebieski3,  sposób 
życia,  jakim  sami  bogowie  żyją;  kto  go  chce  kupić? 
Kto  chce  być  większym  nad  człeka3?  Kto  chce  znać 
harmonią*  świata  i  żyć  razwraz? 

Kupiec.  Obietnice  zaprawdę  wielkie,  i  człowiek  do- 
brze wygląda,  a  co  on  umie? 

Merkuryusz.  Arytmetykę  4,  Astronomią,  Muzykę  , 
Geometryą6.  Czarno.\ięztwo  7,  kunszt  działania  cudów, 
prorok  nakoniec  jest. 

Kupiec.  A  można  się  go  o  co  spytać? 

Merkuryusz.  I  owszem. 


«  Pitagoras  -wódz  i  prawodawca  szkoły  filozofów  którą 
Włoską  nazywają,  urodził  się  na  wyspie  Samos  :  On  pier- 
wszy wprowadził  z  Azyi  od  Bracbmanów  i  Gimoozofistów 
naukę  przemiany  dusz  w  rozmaite  ciała. 

a  Najpierwsze,  według  zdania  tego  filozofa,  każdego 
człowieka  staranie  być  powinno,  iżby  się  zbliżał  ku  bóztwu. 

3  Zmierza  ten  wyraz  do  nauki  przemian  dusz  w  ciała 
przechodzących  z  istoty  nies'miertclnej. 

4  Na  harmonji  s'wiata  zasadzał  cel  stworzenia,  mniemając, 
iż  wszystko  się  tern.  ułożeniem  sprawia,  stanowi  i  wzajem 
jednoczy. 

5  Liczbie  najosobliwsze  dawał  przymioty  Pitagoras ,  i 
stąd  go  biegłym  w  Arytmetyce  mistrzem  nazywa  Lucyan. 

6  W  Geometryi  wielce  był  biegłym,  i  wynalazłszy  sła- 
wną dotychczas  bipotenuzy  kwadratu  demonstracyą ,  sto 
wołów  dał  na  ofiarę  Jowiszowi. 

7  Następna  wieków  powies'ć  przypisywała  temu  mędrcowi 
dar  dział.inia  rzeczy  nadzwyczajnych ,  i  stąd  to  nazwany 
czarnoxiężnikiem. 


Kupiec.  Skądes? 

Pitagoras.  Z  Samos. 

Kupiec  Gdzieś  się  uczył? 

Pitagoras.  W  Egipcie,  u  mędrców  tamtego  kraju. 

Kupiec.  Jeźli  cię  kupię,  czego  mnie  nauczysz? 

Pitagoras.  Niczego  cię  nie  nauczę,  ale  potrafię  w  to, 
iż  sobie  przypomnisz,  cos  dawniej  wiedział1. 

Kupiec.  A  to  jak? 

Pitagoras.  Oczyszczając  twoje  duszę  i  wydobywając 
ją  z  oszpecenia. 

Kupiec.  Dajmy  na  to,  iż  już  czysta,  jak  ją  będziesz 
naówczas  uczył? 

Pitagoras.  Milczeniem  :  przez  lal  pięć  nie  będziesz 
gadał. 

Kupiec.  Ucz  ty  syna  Krezusowego*  ,  ja  chcę  być 
człowiekiem,  nie  posągiem.  A  po  tern  pięcioletniem  mil- 
czeniu, cobyś  chciał  dalej  zemną  czynić? 

Pitagores.  Nauczę  cię  Geometryi  i  Muzyki. 

Kupiec.  Taką  rzeczą  trzeba  być  pierwej  skrzypkiem, 
niż  filozofem.  A  potem,  czegóż  mnie  będziesz  uczył? 

Pitagoras.  Arytmetyki. 

Kupiec  Ja  ją  umiem. 

Pitagoras.  Jakże  rachujesz? 

Kupiec  Raz,  dwa,  trzy. 

Pitagoras.  Mylisz  się  :  co  ty  rozumiesz,  że  jest  czte- 
ry 3,  jest  dziesięć,  trójgran  doskonały,  i  nasza  przy- 
sięga. 

Kupiec  Przebóg!  nic  jeszcze,  nad  to  cudowniejszego 
nie  słyszałem. 

Pitagoras.  Dowiesz  się  potem,  iż  są  cztery  żywioły  : 
Ziemia,  woda,  powietrze  i  ogień.  Dowiesz  się,  jakowa 
ich  postać  jakie  przymioty,  jakie  wzruszenia. 

Kupiec  Powietrze  i  ogień  mająż  postać? 

Pitagoras.  Mają  i  nader  widoczną.  Gdyby  albowiem 
nie  miały  postaci,  nie  miałyby  wzruszenia.  Dowiesz  się 
potem,  iż  najwyższa  istnosć  jest  liczbą  i  dźwiękiem. 

Kupiec  Dziwne  ty  widzę  rzeczy  prawisz. 

Pitagoras.  Co  większa,  ty  czem  innem  jesteś,  niż  się 
być  zdajesz,  i  w  tobie  jest  wiele  ludzi. 

Kupiec  Jak  to?  nie  jestem  ja  ten,  który  z  tobą  roz- 
mawiam ? 

Pitagoras.  Jesteś  teraz,  ale  przedtem  byłeś  inszy,  i 
znowu  potem  w  inszych  przejdziesz,  a  to  przez  ustawi- 
czne odmiany  i  obroty. 

Kupiec  Tym  sposobem  będę  razwraz,  ale  dość  już  o 
tem.  Pytam  się  teraz  ciebie,  czem  ty  żyjesz? 

Pitagoras.  Niczem,  co  żyje.  Jem  zatem  wszystko, 
co  nie  żyje,  oprócz  bobu. 

Kupiec  A  poco  ty  bobu  nie  jesz? 

J  Na  fundamencie  przemian  dusz  coraz  w  inne  ciała  prze- 
chodzących twierdził  Pitagoras,  iż  pamięć  nasza  jest  przy- 
pomnieniem tego,  cos'my  pierwej  w  dawnych  ciałach  naszycb 
działali. 

2  Syn  Krezusa  był  niemym.  Herodot  twierdzi ,  iż  gdy  po 
wzięciu  Sardów  stołecznego  miasta  Lidyi,  gdzie  panował 
Krezus,  żołnierz  w  tumulcie  już  miał  miecz  podniesiony  do 
ciosu  na  tego  króla  ,  syn  jego  niemy,  przerwawszy  więzy 
języka  zawołał :  żołoierzu !  nie  podnoś'  ręki  na  Krezusa. 

3  Zdanie  swoje  w  tej  mierze,  tak  obwieszczał  Pitagojas  : 
liczby  1,2,3,4*  złączone  razem  czynią  dziesięć.  Składają 
trójgran  tym  sposobem  : 


przysięga  uczniów  Pytagora,  była  przez  liczbę  czworaką. 
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Pitacor\s.  Ponieważ  ma  w  sobie  cos  wyistego  : 
podobien  jest  nieco  do  tego,  co  służy  przyrodzeniu. 
Zgotowany,  a  oświecony  tiężycem.  żary  w  a  na  krew  ; 
co  zaś  w  nim  najuroczystszego,  używany  bywa  w  Ate- 
nach, gdy  lud  urzędników  obiera. 

Ki  puc  Wiele  ta  niego? 

MFaauaYi  sz.  Trzysta  grzywien. 

Kipieć.  Oto  są. 

Jowisz.  .Niechże  go  weźmie.  Obwołaj  druci 

Mkrurycsz.  Dyogeoesie'  przystąp.  Oto  Sposób  ży- 
cia  męzki.  odważny,  wolny  :  kto  go  chce  kupić  f 

Kupiec.  Zatrzymaj  się  panie  woźny:  ludzi  wolnych 
nie  przedaj\:  a  nie  boisz  się  tego  waszinosć.  i/by  cię 
do  Areopagu  nie  zapozwano,  jako  godnego  śmierci  wi- 
nowajcę  ? 

MiRkiRTisz.  Ale  on  sam  o  to  nie  dba-,  w  jakim- 
kolwiek bądź  stanie  ł,  powiada  ,  że  wolnym  jest  i 
będzie. 

Ki  puc  To  co  innego,  ale  cóż  począć  z  tą  poczwarą? 
!uba  zda  na  to,  aby  b>ł  garbarzem,  lub  nosi- 

mi  si.  lepiej  stróżem,  bo  szczeka  jak  pies,  i 
nawet  szczyci  się  lem  nazwiskiem'. 

.  Skądże  on  jest,   i  co  on  też  przecie  umie1 

Mfp.  .  1  go  się  możesz  spytać. 

Krritc.  Boję  się.  żeby  mnie  nie  ukąsił,  zębami  widzę 
zgrzyta,  i  krzywo  pogląda.  Palrzno  jaksię  zmarszczył,  i 
kijem  grozi. 

Muzcatirsz.  Nie  bój  się.  swojski  jest. 

Ki  puc.  Skądeś  przyjacielu? 
gems.  Zewsząd. 

KiPiFc.  A  to  jak  ? 

Dtoce^fs.  Jestem  obywatel  świata. 

Kcpirc.  Jaki  twój  cel. 

Dyoge*es.  Naśladować  Herkulesa. 

Kcnrc.  Czemuż  tak.  jak  on  lwią  się  skórą  nie  przyo- 
dziewasz,  bo  twój  kostur  stanie  za  jego  pałkę. 

Dtogf^is.  Płaszcz  moj  wytarty,  jest  lwią  skórą:  a 
jak  Herkules  potworom,  ja  żądzom  moim  wojnę  wypo- 
wiedziałem, abym  z  nich  świat  oswobodził. 

KrriFc.  Przed  >  i  -wzięcie  zaprawdę  chwalebne  i  wielkie-. 
jaki  twój  kunszt  ? 

Dyoceies.  Jestem  lekarzem  duszy,  ogłosicielem  pra- 
wdy i  swob 

.  Panie  ogłosicielu  !  nich  cię  ma  Jowisz  w  swo- 
jej opiece;  jeżeli  ja  ciebie  kupię,  powiedz,  czego  ty  mnie 
nauczysz? 


»n   priT«tcpuj<-    Waz    do    łrkty    Cyników,  z  którrj 

j*»zcz*    niż    z    Pitigory  k"W   mimiryii.  Dyogrne* 

ronVm  i  Synopu  miasta  Pontu,    najznamienitszym  byt  u  Cy- 

»   Gdy  onano  praediwac  Djogmna  w  niewola  zabranego, 
UWoŁał  :   •  Kto  ebee  pana  dla  »i»bie  kupir  ?  -    Spj  :  . 

''kł  .  r'pil>nn«  ludziom.  Gój  co  nakomec 
n  1  obywatel,  w  Koryntu,  >  transie  do  1    - 
WJ  :  \r%lri  t'Ni  moim    j.jnrm,    »le  gotuj  »ir  na  to, 
«byi   ni    był   po*łu«znym,    jak    zwykli    panowi'    kkanoa. 
Cbcieli  go  odkupie    przyjanrle,    ale    im  na    to  ndp' 

•a  tyi  h  mewo  mkami,  kt<  rzy  je  karmią,  ile   karmi- 

rie|e  łłuża  Iwom.  Tak  <  .  .1  ił  u  pana,   iż  poznaw- 

z<latoo«   rząd  na  domu   powierzył  i  iyna  wycbo- 


i)    lutu  /<-    I    UlW 


urżnie    zwali     »ie    f.rriikami  ,    co   W 


■Jj^BJjm    Ir  l\       U 


mm 


er»ri 

..ylo  do    zwierząt,   których    się    nazwokiem 

-  ■   .-    ■ 


DYocE!»rs.  Oderwę  cię  od  rozkoszy,  a  dacię  cię  I  u- 
bóztwem.  Będziesz  podeinną  w  pracach,  w  polach,  w 
wysileniu.  Twardo  będziesz  spal.  jeść  będ/.ies/.  bez  bra- 
ku, .le/cli  będziesz  miał  pieniądze,  wrzucisz  je  w  wodę. 
Krewnych  się  zaprzesz,  a  co  inni  twierdzą  być  miłym 
związkiem,  ty  naprzeciw  niemu  powstaniesz.  Porzuci- 
wszy dom  ojczysty,  osiędzieszw  pustce,  w  pieczarze,  w 
grobie,  lub  w  beczce,  tak  jak  ja.  Sakwy  będą  twojem  do- 
brem mieniem.  Napełnisz  je  ułomkami  i  galganami,  i 
będzie:,/  sic  natrząsał  /.  bogactw,  a  szczęścia  twego  i  Jo- 
wiszowi nie  ustąpisz,  .leżeli  cię  zbiją  lub  zesromocą,  bę- 
dziesz się  z  tego  śmiał. 

Ki  hm.  Trseba  naówczas  mieć  chyba  takową  skórę, 
jak  u  ostrygi,  albo  u żolwia. 

Dyoc.ims.  Co  mówił  Eurypides,  wypełnisz,  będziesz 
cierpiał  bez  narzekania.  Wreszcie  oto  treść  mojej  nauki: 
trzeba  być  śmiałym,  bezczelnym,  wszystkiemu  przyga- 
niać,  łajać  wszystkim,  tym  sposobem  ludzi  zd/iwisz. 
Trseba  mieć  sposób  i  dźwięk  mówienia  twardy,  niezgra- 
bny, datki,  czoło  zmarszczone,  postać  ponurą.  Być  bez 
uprzejmości,  bez  wstydu,  bez  względu,  tak  się  obcho- 
dzić wśród  ludzi,  jak  na  ustroniu;  samym  być  w  ciżbie. 
A  jeżeli  ci  życie  nudne,  od  czego  nóż  i  ars/enik?  to  jest 
uszczęśliwienie,  którego  ja  jestem  o  głosicielem. 

Ki  hec  Odrażające,  nieludzkie,  dzikie. 

Dyogłsfs.  Ale  łatwe  :  bez.  nauki,  przepisów  i  xiąg 
obejść  się  może,  a  sławy  dochodzi.  Dziwactwem  wzięlosć 
zyskasz,  i  wybijesz  się  z  naj podlejszego  stanu. 

Kipieć.  Do  tego  co  ty  głosisz,  nie  trzeba  mistrza.  Gdy- 
byś obrał  jaki  kunszt,  przystałoby  ci  być  chyba  prze- 
woźnikiem, albo  przekupka.;  tam  się  przyzwyczajają  i  ła- 
jać, i  cierpieć  łajanie.  Dam  za  niego  dna  grosze. 

Merkiryisz.  Daj.  znudził  nas  ten  szczekacz. 

Jowisz.  Wołaj  inszego. 

Mirki  ryisz.  Kogo  chcesz,  abym  wołał? 

Jowisz.  Tego  wytwornego  gacha  Arystyppa  «. 

Mirkiryisz.  Oto  kęsek  smaczny  :  kto  go  chce  ?  kto 
chce  prowadzić  życie  słodkie,  nieczynne,  w  rozkoszy  i 
użyciu,  niech  go  kupuje. 

Kupiec  Niech  się  zbliży,  niech  powie,  co  umie  :  ku- 
pię, jeżeli  się  na  co  przyda. 

MrRKfRYUSz.  Nie  nadto  go  wypytuj,  bo  pijany.  Patrz 
jak  -się jaka  i  chwieje. 

Klpii  c  .  A  mnie  co  po  takim  buhaju  ?  Piękne  kupno  ! 
powiedzie  ty  przynajmniej,  co  on  umie,  i  do  czego  jest 
zdatny  ni ? 

Mirki  ryisz.  Umie  u  stołu  gospodarować,  tańcować, 
gdy  sobie  podochoci,  wie  różnicę  między  przysmakami  ; 
jednetn  słowem  jestto  mistrz  rozkoszy.  Strawił  wiek  w 
Atenach  i  u  dworu  królów  Sycylijskich,  którzy  go  wielce 
czcili. 

KurirC  Jakaż  jest  treść  jego  nauki  ? 

Mirkiryisz.  O  nii  nie   dbać,   wszystkiego  używać  ,   i 

rozkoszy  w<-  ■aayalkiem  szukać. 

Ki  hm..  Niech  on  lobtc  intsyefa  s/uka.  nie  innie.  Moja 
kin  Inna  nie  dość  dla  niego. 

Mirki  i.imz.  (no   Jowisza).  Ohaczysz,  że  nam  smUii 

siania. 

•łowisz,  każ  mu  pójść  preCS,  I  innego  zawołaj,  albo 
ty  (  b  dwoi  b,  tak  solni    jn/i  1  iwnyi  h. 


•   Arystyp  m  m  1  prawodaw  I 

lik  ot  j  1  i 

naj  większe  iii  dobrem  człowieka. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Merkuryusz.  Przyjdźcie  tu  Heraklicie  z  Demokrytem. 
Oto  zbiór  mądrości  i  głupstwa  świata  tego. 

Kupiec.  Cóżto  za  różność!  jeden  płacze  ustawicznie  , 
drugi  się  razwraz  śmieje.  Z  czego  się  ty  śmiejesz  mój 
przyjacielu  ? 

Demokryt.  Z  tego,  iż  cokolwiek  czynicie  zdaje  mi  się 
byćgodnem  śmiechu,  i  ty  także. 

KuriEc.  To  ty  się  śmiejesz,  jako  widzę,  i  z  ludzi,  i  z 
ich  spraw? 

Demokryt.  Zgadłeś':  cóż  bowiem  na  świecie  jest  stałe- 
go ?  wszystko  próżność.  Człowiek  jest  zbiorem  atomów, 
igrzysko  losu  i  szczęścia. 

Kupiec.  Ty  sam  głupi  jesteś,  i  marzy  ci  się  we  łbie. 
Coto  za  zuchwałość!  a  śmieje  się  razwraz.  Udam  się  te- 
raz do  drugiego,  zdaje  się  być  roztropniejszy.  Powiedz 
niel.oże,  dlaczego  ty  płaczesz? 

Heraklit,  Dlatego,  iż  stan  człowieczy  godzien  płaczu. 
Nic  na  świecie  trwałego  niemasz.  Rozkosz  boleścią  jest, 
rozum  głupstwem,  wielkość  podłością,  a  co  mniemamy 
być  mocą,  szczera  jest  niedołężnosć.  Żałuję  czasu  prze- 
szłego ;  nudzi  mnie  teraźniejszy,  przyszły  straszy,  to 
jest  koniec  świata,  który  ogniem  spłonie. 

Kupiec  Co  jest  świat? 

Heraklit.  Dziecko,  co  się  cackami  bawi,  fraszkami 
zatrudnia. 

Kupiec  A  ludzie  co  są? 

Heraklit.  Są  bogi  śmiertelne. 

Kupiec.  A  bogi? 

Heraklit.  Ludzie  nieśmiertelni. 

Kupiec  Prawisz  ty  rzeczy  trudne  do  pojęcia,  cos  na- 
kształt  wyroków. 

Heraklit.  Bo  też  nie  dbam  o  to,  żeby  mnie  zrozu- 
miano. 

Kupiec  Nikt  też  o  ciebie  nie  będzie  dbał,  nikt  cię  nie 
kupi. 

Heraklit.  A  ja  wam  wszystkim  przykazuję,  żebyście 
płakali,  czy  mnie  kupicie,  czynie  kupicie. 

Kupiec  Jeden  głupi,  a  wesoły,  drugi  głupi,  a  smu- 
tny. Żadnego  z  nich  nie  chcę. 

Merkuryusz  (do  Jowisza).  Tych  podobno  nie  prze- 
damy. 

Jowisz.  Zawołajno  tego  wymownego  Ateńczyka. 

Merkuriusz.  Zbliż  się  ku  nam  Sokratesie.  Otosposób 
życia  roztropny,  umiarkowany.  Kto  go  chce  kupić? 

Rupieć.  Co  ty  umiesz? 

Sokrates.  Umiem  kochać. 

Kupiec.  JNiebardzo  to  pożyteczny  kunszt. 

Sokrates.  Nie  zmyślnosć,  ale  duszęja  kocham. 

Kupiec  Ja  temu  nie  bardzo  wierzę. 

Sokrates.  Poprzysięgam  przez  psa  i  jawor. 

Kupiec  Co  to  za  bogi? 

Sokrates.  Alboż  pies  nie  bożyszcze?  czy  nie  wiesz, 
iż  Cerber  w  piekle,  a  w  Egipcie  Anubis  ? 

Kupiec  Prawda,  zapomniałem.  Jakaż  twoja  nauka  ? 

Sokrates.  Wymarzyłem  sobie  rzeczpospolitę,  i  życie 
według  jej  praw. 

Kupiec  Jakież  są  te  prawa? 
,   Sokrates.  Naprzykład,  iż  niewiasty  są  wspólne. 

Kupiec  A  w  co  pójdą  ustawy  przeciw  cudzoło- 
ztwu  ? 

Sokrates.  To  bajki. 

Kupiec  Jakież  są  inne  twoje  maxymy  ? 

Sokrates.  Idee  są  prawidłami  wiecznemi  tego,  co 
jest  na  świecie.    Wszystko  to  albowiem,  co  widzimy  , 


jest  tylko  naśladowaniem  rzeczy  nie  będących  w  przyro- 
dzeniu. 

Kupiec  A  gdzież  te  rzeczy  są? 

Sokrates.  Nigdzie;  bo  żeby  gdzie  były,  toby  nie 
były. 

Kupiec  Ja  tych  rzeczy  i  prawideł  wiecznych  nie  do- 
strzegam. 

Sokrates.  Bo  nie  patrzysz  oczyma  duszy.  Ja  widzc  je 
i  ciebie  i  mnie,  obudwu  niewidomych;  jednem  słowem, 
widzę  wszystko  w  dwójnasób. 

Kupiec  Masz  bystry  wzrok  ,  kupuję  cię.  Co  za 
niego  ? 

Merkuryusz.  Tysiąc  talarów. 

Kupiec  Zapłacę  niezabawnie. 

Merkuryusz.  Jak  się  zowiesz  ? 

Kupiec  Dyon  z  Syrakuzy. 

Merkuryusz.  Weźże  go  sobie. 

Jowisz  (do  Merkuryusza).  Wołaj. 

Merkuryusz.  Epikurze  !  *  na  ciebie  kolej.  Oto  jest 
uczeń  owego  śmieszka,  coście  go  niedawno  widzieli;  o- 
wego  rozpustnika,  co  się  chwiał  i  jąkał  pijany.  Jeszcze 
rozpustniejszy,  jeszcze  bezbożniejszy  niż  jego  mistrzo- 
wie, ale  uprzejmy,  towarzyski,  rozkoszny. 

Kupiec  Co  za  niego  ? 

Merkuryusz.  Pięćdziesiąt  złotych. 

Kupiec  Oto  są :  a  co  on  lubi  ? 

Merkuryusz.  Rzeczy  smakowite  i  słodkie. 

Kupiec  Nakupię  mu  rozynków. 

Merkuryusz.  Tego  mu  też  właśnie  potrzeba. 

Jowisz.  Niechno  przyjdzie  ów  Stoik,  z  długą  brodą  a 
krótkiemi  włosami. 

Merkuryusz.  Dawno  też  oczekują  na  niego  kupcy. 
Chryzypie  2  przystąp  !  Oto  cnota  istotna,  doskonalą  , 
poprawiacz  człowieczych  spraw  ;  oto  ten  ,  w  którym 
wszystko. 

Kupiec  A  to  jakim  sposobem? 

Merkuryusz.  Oto  tym,  iż  on  jest  sam  tylko  mądry, 
wymowny,  bogaty,  kształtny,  sprawiedliwy  i  t.  d. 

Kupiec  Taką  rzeczą  wszystkie  nauki,  kunszta  i  rze- 
miosła posiada. 

Merkuryusz.  I  mnie  się  tak  zdaje. 

Kupiec  Przyznaj  mi  się,  przyjacielu  Chryzypie ,  a 
szczerze,  wszak  cię  to  dolega,  iż  musisz  służyć? 

Chryzyp.  Bynajmniej  ,  bo  to  nie  jest  w  naszej  mocy, 
a  co  nie  jest  w  naszej  mocy,  jest  obojętne. 

Kupiec   Ja  ciebie  nie  rozumiem. 

Ciirvzyp.  Nie  wieszże  o  tern  ,  iż  są  jedne  rzeczy  wię- 
ksze, a  drugie  mniejsze? 

Kupiec    Cóż  z  tego? 

Chryzyp.  Przymiotu  jak  widzę  pojętnosci  nie  nadto 
masz,  i  do  naszych  wyrazów  przyzwyczajony  nie  jesteś  •. 
ale  jak  się  nauc/.ysz  Filozofji,  nie  tylko  te  rzeczy,  ale  i 
to  pojmiesz,  co  jest  przypadek,  i  przypadek  z  przy- 
padku. 

J  Epikur  tak  jak  i  Arystyp  zasadzał  szczęśliwość  ludzka  na 
rozkoszy,  z  tą  jedoak  różnicą,  iż  pierwszy  kładł  ją  w  lubie- 
żności,  on  zaś  w  tern.  ukontentowaniu  wewnetizneru ,  które 
wstizeniięiliwość,  i  cnota  nadirza.  Uwłoczy  mu  więc  Lu- 
cyan,  gdy  go  do  Arystypa  przyrównywa  :  w  tern  jednak  na- 
ganny, iż  sprzeciwiał  się  powszechnemu  innych  zdaniu  twier- 
dząc, iż  bogowie  nie  zatrudniali  się  rządem  świata  i  ludzi. 

2  Zenon  był  mistrzem  i  stanowicitlem  pierwszym  szkoły 
stoików  ;  Chryzyp,  o  którym  tu  wzmianka,  naj celnie j.-zym 
był  jego  uczniem.  Nie  śmiał  Lucyan ,  wyszydzać'  Zenona , 
przez  wzgląd  na  żyjącego  wówczas  jeszcze  Marka  Aureliusza, 
który  był  tej  szkoły  uczniem. 
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Krritc.  To,  co  ty  gadasz  .  dziwi  mnie  .  ale  naucz,  co 
to  znaczy,  co  ty  gadasz? 

CHRYZTr.  Łatwo  to  pojąc  możesz.  Gdyby  naprzykład 
odniósł  rano  w  nodze  człowiek,  klon  na  t<;/  same  nogę 
przedtem  chromał,  pierwsza  niedołężnosć  byłaby  przy- 
padkiem, a  druga  przypadkiem  z  przypadku. 

Ki  Pirc.   To  dowcipnie.  A  nie  mniesz  ty  więcej  czego 

Chryzyp.  Imietn  robie  sidła,  w  które  sic.  ludzie 
łapią. 

Ki  rirc.   Jakie  one  są?  i  jak  się  zowi.i .  ? 

Cbryzyp.    Syllogi/nn. 

Konic.   Musi  to  być  cos  osoblrn 

Cbryzyp.   Obaczys/.   Masz  u  13 

Kupiec    A  tobie  co  do  I    | 

Cbryzyp.  Gdybj  napr/\kład  krokodyl  go  porwał  i 
obiecał  go  oddać,  z  tym  doktadem.  /<  1>\  zgadnąć,  co  on 
miał  z  nim  ue  ys  tv  na  to  odpowiedział? 

Kcrirc.  .la  sam  nie  wiem.  ale  odpowiedz  za  mnie  , 
żeby  mi  tymczasem  syna  nie  zjadł. 

x  ;cze  dowcipniejszych 

uczę:   naprzykład  o  żeńcu  ,  o  panującym  ,  • 
utajonym,  o  Elektrzc. 

Rpitc   Cóżto  jest  ta  Elektra? 

Cbryzyp.  Córka  Agamemnoua.  Ta  w  jednymże czasie 
i  wie  jedne  rzecz  i  nie  wie.  Wie  ,  iż  Orestes  jest  jej  brat  : 
a  nie  wie.  że  ten  co  przy  niej.  jest  Orestes.  Go  się  tycze 
utajonego,  lego  pojąć  niej   d    l>na.  Znasz  twego  ojca  ? 

Kirizc.    A  kto  o  tern  wątpić  może! 

Cbryzyp.  Gdyby  go  ci  pokazano  z  maską  na  twarzy, 
cobys  na  to  powiedział? 

Kupiec    Powiedziałbym,  iż  nie  wiem.  kto  to  jest. 

Chryzyp.   Znasz  więc  ojca.  i  nie  znasz. 

Kupiec  To  fałsz  :  niech  mu  maskę  zdejmą,  ja  go 
poznam.  Ale  cóż  jest  za  cel  tego  wszystkiego,  co  ty 
mnie  prawisz?  Gdy  go  dojdziesz,  jak  będziesz  kjit 

Chryzyp.  Według  przyrodzenia.  Trzeba  jednak 
pi-rwrj  wiele  pracy  użyć,  wzrok  osłabić  czytając  stare 
szpargał'  g   przewerlować  .    nauczyć  się  wy- 

roków dzikich  i  niewiadomych.  Jednakże  i  tak  dojść 
celu  nie  można,  kto  mózgu  przynajmniej  trzy  razy  ble- 
kotem 1 

Kupiec  1  to  cos  dziwnego  ■.  ale  mówią  o  tobie,  żes 
lichwiarz:  a  jak  się  to  zgadza  z  mądrością,  wybornemi 
sentymentami  i  z  usiłowaniem  człowieka  ,  który  dla 
osiągnienia  mądrości  i  na  blekot  się  odf 

Chryzyp.  Czemu  nie?  któż  lepiej  nad  mądrego  z 
pieniędzy  korzystać  może  \ 

.    A  to  jakim  sposobem  ? 

Cmtztp.    Oto  takim-  mądry  najlepiej  potrafi  wnieść, 

co  zaczem   idzie.    Zarobek  jest    skutkiem    kapitału.    Z 

<lu  .   może   brać  lichwę  z  lichwy,  jako 

ra   za   drugą  idzie  ;   a   to   się  dowodź;  - 

mem  hipotetycznym.  Jeżeli  pierwsze  jest  jego,  i  drugie 

jemu  słu/y.  a  że  pierwsze  jest  jego,  erco  i  drucie. 

Ki  puc  Toż  samo  rzec  można  i  o  pieniądzai  li.  które 
bierzesz  za  nauk'.  Korzysta  mędrzec  ze  wszystkiego, 
nawet  1  z  r  1 

Cbryzyp.    Wchodzisz    w   rzecz,    ale  ja   nie   tak    dla 
jak    bardziej   dla   ucznia.    Wszak    lepiej 
dawar.  niż   brać""    biorę  «je<    dl.'  oj   nc  zeń 

był  dal 

'  KajpiEc.  Nie  tak  ti*"  rzecz  rna  •  mistrz  jest  dawcą 
nauki,  a  uczen  p  bi 


CllIl\/^r.  Żartujesz,  widzę  ale  miej  się  na  ostrożności, 
bo  iic;  wskroś  demonstracyą  przeszyję. 

Kopiec,    1  cóż  stąd  wyniknie? 

Chryzyp.  Wyniknie  dla  ciebie  wstyd,  hańba.  Za- 
milkniesz, bo  jeżeli  zechcę,  obrócę  cię  w  kamień. 

Kupiec.    W  kamień?  nil. os  ty  Pcrscusz? 

Chryzyp.   Obaczysz.  :  Kamień  jest  rzeczą  dotkliwą? 

Kopiec.  Jest. 

Ce-iyetp.    Zwierze  jest  rzeczą  dotkliwą? 

Ki  nie.    Z.ipewne. 

Chryetp.    1  ys  jest  zwierze? 

Kupiec   Jestem. 

Ciirwm'.    Więc  ty  kamień  ? 

Kopiec,  .lako  żywo  ;  ale  zlcinwszystkiem  proszę  cię, 
WTÓC  mi  moje  przcs/.łą  postać. 

Cbatstp.    W  rocę  •.  kamień  nie  jest  zwierzęciem. 

Kopiec.   Prawda. 

ClB.TE.TP.    I  ys  zwierze. 

Kt  nic.    Tak  jest. 

Chkw.yp.    Więc  ly  nie  kamień. 

Kopiec.  Dziękuję  :  już  mi  było  w  nogi  zimno  ,  i  ba- 
lem się  losu  Nioby,  kupię  cię  za  to.  Jaki  jego  szacunek? 

Merkuryusz.   Sto  cztery  złote. 

Kupiec   Zgoda. 

Jowisz  'do  Merkuryusza)  :  Wołaj. 

Merkuryusz.  Pojdźno  sam  Parypatetyku.  Oto  pię- 
kny, bogaty,  rozumny,  łagodny,  umiarkowany;  jednem 
słowem  sposób  życia  właściwy  człowiekowi,  a  co  większa 
dwoisty. 

Kupiec   Jak  to  być  może  ? 

Merku ryusz.  Inakszym  się  pokazuje,  niż  jest.  Jeżeli 
go  więc  kupisz,  pamiętaj  na  to,  abyś  umiał  czynić 
różnicę,  między  zwierzchniem  a  wewnętrznem. 

Kopiec.   Jakie  są  jego  zdania? 

Merkuryusz.  Utrzymuje,  iż  jest  trojakie  dobro, 
ciała  umysłu  i  losu. 

Kupiec   To  przecież  po  ludzku.  Wiele  za  niego? 

Merkuryusz.   Pięćset  złotych. 

Kipieć    Drogo. 

Mirkuryusz.  Nie  drogo  :  podobno  on  ma  pieniądze 
w  zanadrzu  ,  moja  rada  spiesz  się  z  kupnem  ,  bo  wielu 
go  będą  chcieli  nabyć.  On  wie  wszystko  :  nauczy  cię  , 
jak  długo  żyje  motyl.  Jak  głęboko  promienie  słoneczne 
zachodzą  w  morze  ;  jaką  duszę  mają  ostrygi,  i  wiele  je- 
szcze innych  rzeczy  od  niego  się  nauczysz. 

Kipieć.    Prawda,  że  bystry. 

Merkiryusz.  I  lego  się  jeszcze  nauczysz  :  jak  się 
niemowie  w  żywocie  macierzyńskim  wzmaga.  Jak  czło- 
wiek jest  zwierze  śmiejące  się  ,  a  nie  osieł ,  który  nie 
umie  się  śmiać. 

KOPIEC.    Bierz  pieniądze. 

Jowisz  'do  M  erki  ryusza)  .    Jestże  jeszcze  co  na  przc- 

dail 

Mu:  ki  ryusz.  Sceptycy  :  przystąp  Pyr  ronie  ••  a  spiesz 
lię,  bo  kupcy  odchodzą.  Kto  go  chcef 
KOPIEC.    Ja;   ale  powiedz,  co  umiesz? 
Pyrro*.    Nic  nic:  umiem. 
Ki  MEC.    Jakto  nic  ? 
PYRKO*.    Ponieważ  i  tego  nie.  w iem  ,  jeżli  co  jest  na 


K  I    MIC 

Ptiso*. 

Ki  MOC. 

Pthiov    I  mu  I 


A  ja  nie  jeftemże  na  «wiei  ie  J 
Kto  to  wie. 

1  'x  r 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Kupiec.  To  śmieszna  niepewność.  Co  znaczą  te  szale, 
co  w  ręku  trzymasz  ? 

Pyrron.  Ważę  dowody  z  ohu  stron  ,  a  dokładnie 
zważywszy  wszystko  postrzegam,  iż  nic  nie  umiem. 

Kupiec  Jesteś  ty  tak  dziwaczny  w  życiu,  jak  w  spo- 
sobie myślenia? 

Pyrron.  Wszystko,  ile  możności,  porządnie  czynię, 
1  oprócz  tego,  iż  uciekającego  nie  ścigam. 

Kupiec.   A  dlaczego  nie  ścigasz? 

Pyrron.    Bo  łapać  i  ująć  nie  umiem. 

Kupiec.  Wierzę  temu,  boś  tłusty.  Cóż  jest  za  cel 
twojej  nauki? 

Pyrron.   Ani  wiedzieć,  ani  słyszeć,  ani  rozumieć. 

Kupiec.  To  jest,  być  głuchym,  ślepym  i  głupim. 

Pyrron.   I  być  tern,  co  robak. 

Kupiec  Tyś  wart,  żeby  cię  kupiono  za  osobliwość. 
Co  za  niego? 

Merkuryusz.   Trzydzieści  złotych. 

Kupiec.    Mówże  teraz,  czyś  nie  jest  mój? 

Pyrron.   Nie  wiem. 

Kupiec.  Kupiłem  cię  jednak,  i  towar  mi  jest  oddany. 

Pyrron.  Jam  jeszcze  na  tern  nie  przestał,  szala  rów- 
no waży. 

Kupiec   Jednak  trzeba  iść  za  mną. 

Pyrron.   A  kto  to  wie? 

Kupiec.   Świadkowie  i  woźny. 

Pyrron.   Albo  tu  jest  kto  ? 

Kupiec  Dowiesz  się,  że  jest,  a  kiedy  nie  będziesz 
chciał  procować,  kij  cię  nauczy. 

Merkuryusz.  Idź  za  nim,  a  nie  mrucz.  Mościpanowie, 
jutro  będzie  na  przedaż  życie  mieszczan  ,  rzemieślników 
i  innych,  o  których  mało  dbają. 

DEMONAX. 

Urodził  się  na  wyspie  Cypru,  z  rodziców  zacnych 
i  majętnych,  gardząc  jednak  przypadkowemi  losu  dara- 
mi ,  udał  się  jedynie  do  tej  nauki ,  którą  się  mądrość 
prawa  nabywa.  W  sposobie  życia  wstrzemięźliwy  , 
prawdy  wielki  miłośnik  ,  łącząc  ustawnie  przykład  z 
nauką,  przez  cały  ciąg  życia  swego  prawdziwie  był 
-swobodnym.  Ustawiczna  praca  zdarzyła  mu  czerstwosć 
ciała  :  wzgarda  tego  wszystkiego  ,  co  się  zmysłom  po- 
doba., wzniosła  umysł,  zgoła  w  ścisłym,  który  sam  sobie 
oznaczył  obrębie,  zyskał  szczęśliwość. 

Do  żadnej  się  sekty^filozofów  nie  przywiązywał,  ale 
korzystał  z  tego,  co  w  której  z  nich  dobrego  znalazł  ; 
znać  jednak  było,  iż  przenosił  nad  innych  Sokratesa  , 
w  wstrzemięźliwości  zaś  zdawał  się  Dyogenesa  naśla- 
dować. Nie  przesadzał  jednak  lak  ,  jak  Cynicy  w  nie- 
zgrabnemgrubiańslwie,  i  zuchwałem  zwyczajów  wzgar- 
dzeniu. Wystrzegał  się  więc  osobliwości,  i  stosował 
do  sposobu  życia  drugich,  nie  szukając  ze  zwierzchniej 
postaci  chluby,  a  zatem  poważania.  W  posiedzeniu  był 
uprzejmy  ;  lubo  wielbiciel  Sokratesa ;  nie  używał  w 
mówieniu  żartów  i  przymówek. 

Sposób  mówienia  jego,  tak  był  słodki  i  powabny,  iż 
ujmował  serca  słuchaczów  :  lak  zaś  łagodnie  wiódł  ku 
dobremu,  iż  przestrogi  jego  nie  obrażały,  i  owszem 
choć  w  błędnych  tkliwe  sprawiały  uczucie,  nadawały 
nadzieję  powstania  łatwiej,  uiżliby  się  spodziewać  mo- 
gli ;  wychodzili  zatem  od  niego  wzruszeni  i  pocieszeni. 
Wydawał  się  w  dalszem  ich  postępowaniu  skutek  prze- 
stróg i  nauki,  którą  odbierali:  ostróżniejszemi  zostawa- 


li, niż  byli  przedtem  ,  na  podejścia  żądz  ,  którym  się 
dawali  powodować ,  i  nabierali  męztwa  do  coraz  wię- 
kszego postępu  w  obyczajności. 

Napomnienia  jego  nie  były  przykre ;  głosu  na  wzór 
innych  nie  wznosił;  sprzeciwiającym  się  łagodnie  odpo- 
wiadał; nad  tem  co  mniemał,  nie  zastanawiał  się  upor- 
czywie, owszem  sam  pierwszy  uznawał  niekiedy  sprawie- 
dliwość odporu,  który  mu  czyniono.  Gromił  przestęp- 
stwo, ale  miał  politowanie  nad  przestępnym  ;  czynił  zaś 
to,  jak  sam  mówił,  na  wzór  lekarzów,  którzy  lecząc  cho- 
roby, ile  możności  ulegają  chorym.  Rzecz  ludzka  błą- 
dzić, powstać  z  błędu,  to  bóztwa  dzieło. 

Sposób  myślenia  i  działania  jego  wzniósł  go  nad  po- 
trzeby ;  niczego  więc  nie  żądał  •.  dogadzał  zaś,  ile  mógł, 
potrzebom  przyjaciół  swoich;  to  jednak  dogodzenie  je- 
dynie stosowało  sie  do  takich  potrzeb,  które  prawą  w 
nich  korzyść  przynieść  mogły.  Gdy  więc  widział  ich 
zbyt  wzniosłych  pomyślnością,  przekładał  nietrwałość  i 
zmienne  zwroty.  Gdy  się  na  starość,  niezdrowie,  lub 
ubóztwo  uskarżali,  uśmiechając  się  mówił :  prędko  to  się 
skończy,  a  wolność  nieokreślona  zacznie.  Godził  nie- 
sworne  stadła,  braci  i  powinowatych  niezgody  i  sprze- 
czki; a  gdy  jednego  razu  dla  nowo  nałożonych  podatków 
zbuntował  się  lud  w  Atenach,  szedł  wśród  tumultu,  i 
wzniósłszy  głos  tak  mówił  dzielnie,  iż  z  ochotą  prze- 
stali na  tem  ,  co  dla  dobra  krajowego  zwierzchność  roz- 
kazała. 

Przyjaźni  szacownik,  zwał  ją  największem  człowieka 
dobrem  ;  gdy  więc  który  z  przyjaciół  jego  chorobą  był 
złożony ,  wylewał  się  na  jego  usługi,  nad  stratą  bolał  nie- 
zmiernie. 

Przeciwny  zdaniom  mędrków,  w  sobie  się  tylko  za- 
sklepiających, kochał  rodzaj  ludzki,  a  ta  powszechna 
uprzejmość  celem  była  działania  jego. 

Sposób  takowy  życia  zjednał  mu  powszechną  nic 
tylko  u  Ateńczyków,  ale  i  u  cudzych  wziętość,  i  czczo- 
nym był  dla  cnoty,  dobroci,  nakształl  bóztwa.  Mówił 
śmiało ,  gdy  tego  było  potrzeba  :  i  znaleźli  się  takowi  , 
których  otwartość  jego  obraziła.  Chcąc  się  więc  zemścić 
umyślili  powtórzyć  na  nim  przykład  Sokratesa;  donieśli 
go  do  zwierzchności,  iż  bogom  oliar  nie  czyni,  i  niechce 
być  uczestnikiem  tajemnic  Cerery  w  Eleuzynie.  Stanął 
w  czasie  do  sądu  wyznaczonym  przed  ludem  zgroma- 
dzonym i  tak  mówił  :  Ateńczykowie !  jeżelim  jeszcze 
Minerwie  ofiar  nie  czynił,  dziwować  się  temu  nie  macie, 
mniemałem  albowiem,  iż  ofiar  moich  nie  potrzebuje. 
Jeźlim  się  wstrzymał  od  uczestnictwa  tajemnic  Cerery, 
nie  bez  przyczyny  tom  uczynił ;  jeźli  albowiem  są  zdro- 
żne, nie  przemógłbym  tego  na  sobie,  iżbym  zdrożności 
takowej  nie  objawił;  jeźli  dobre,  objawiłbym  je  dla  do- 
bra powszechnego.  Sposób  usprawiedliwienia,  wyzwolił 
go  od  kary,  i  jeszcze  bardziej  niż  przedtem, -przeciwnych 
serca  mu  zjednał. 

Pytano  go  się  razu  jednego,  jakiej  srkty  był  filozo- 
fem ?  a  kto  wam  powiedział,  rzekł,  żem  filozof? 

Sydoniusz  sławny  sofista  chlubiąc  się  przed  zgroma- 
dzonym ludem,  takich  używał  wyrazów  :  niech  mi  tu 
jakich  kto  tylko  zechce  filozofów  nastręczy,  co  rzekną, 
uczynię.  Zawoła  Arystoletes,  pójdę  za  nim  do  Lyceum  : 
Plato,  stawię  się  w  Akademji  :  Zeno,  idę  do  Pecylu, 
gdzie  jego  szkoła  :  Pitagoras,  umilknę.  Słysząc  to  De- 
monax  krzyknął  :  Sydoniuszu  !  Pitagoras  cię  woła. 

Zapytany  na  czem  szczęście  zawisło?  rzekł  •.  mieć 
wolność.  Gdy  powiedziano,  iż  wolnych  wiele,  szczęsli- 


PISMA  ROŻNE. 
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wych  mało :  ten  wolnym  jest,  odpowiedział,  który  bo- 
jażni i  nadziei  niezua.  —  Ale  takiego  nie  mas/.  —  Być 
może,  bvleb\  się  znał  na  wartości  rzeczy  ;  poznałby 
albowiem  naówczas  ,  iż  się  bez  nadziei  i  bojażni  obejść 
można. 

Widząc  dwóch  głupich  w  dyspucie,  rzekł  jeden  z 
nich  kozła  doi,  a  drugi  pod  nim  rzeszoto  tri)  ma. 

Agatokles  Solista  mówił  o  solne  jam  jest  jedyny  i 
rpatetyków;  r/ikł  na  to  Demona*  :  .leże- 
lis  pierwszy,  nie  jesteś  jedj  ny  .  jc/lis  jedyny,  jak  pier- 
wszym  być  ni 

Młodzianowi  płochemu,  który  chcąc  z  niego  zażarto- 
wać pytał,  czy  lubi  miód?  odpowiedział  :  albożto  mnie* 
iin57.  że  z11  i\lko  dla  głupich  pazcsoł]  i 

Gdy  chcieli  ustanowić  igrzyska  szcr- 


mierskie,  stanął  w  obecności  ludu  i  zawoła!  ;  Ateńczyko. 
wie!  nim  to  uczynicie,  obalcie  wprzód  ołtarz,  któryscie 
miłosierdziu  wystawili. 

Doszedł  lat  sto  nie  /naw s/y  żadnej  choroby,  wszy- 
stkim miły,  przez  cały  ciąg  wieku  swego  o  nic  nikogo 
uie  prosząc.  Przez  zazdrość  miał  e/asem  nieprzyjaciół  ■ 
wszystkich  /as  słodyczy  przyjaźni  i  doznał,  i  dał  dowody 
przyjaciołom  swoim.  Tak  był  poważana  i  kochany,  nie 
t\lko  od  współziomków  ,  ale  od  wszystkich  Greków  .  iż 
skoro  sic.  gdzie  okazał,  natychmiast  powstawali  wszyscj  . 
i  pełne  c/ii  milczenie  nastawnio. 

Przy  silniku  wieku  czując  sic.  do  ]>rac  już  niezda- 
tnym, dobrowolną  śmienia,  życia  zakończył;  obchód 
ie^o  pogrzebowy  /  powszechnym  żalem  ,  nakładem  pu- 
blicznym bj  1  ik  /yniony. 


śfltenut  JX6żnt, 


\POI.I.OMLSZ. 

I  ten  mąż  od  miejsca,  gdzie  się  urodził,  zwany 
lyanenski,  kwitnął  za  czasów  .Nerona,  Wespazyana  i 
Ty  ta  Dsaariów,  umarł  pod  Nerwąw  sędziwym  wirku. 

Z  dostatnich  rodziców  urodzony,  spadla,  na  siebie  po 
ich  śmierci  majętność  oddal  bratu  :  sam  jedynie  w  nau- 
a  taplając,  obrał  stan  sobie  bezcenny,  a  przesu- 
wając na  sposobie  życia  uczniom  Pilagora  właściwym  . 
zaczął  od  pięcioletniego  milczenia,  mięsa  jadać  przestał, 
trunków  się  zrzekł,  lnianej  odzieży  używał,  liczbie 
dzielne  przymioty  oznaczał;  i  uzuawając  dusz.  wieczną 
trwałość,  sądził,  iż  ustawicznym  przechodem  inne  coraz 
ciała  ludzi,  lub  zwierząt  ożywiają. 

a.  b  świątuic  pospolicie  przebywał,  i  tra- 
wił dni  i  nocy  na  obchodach  religji  poświęconych  ,  na 
czytaniu  i  rozmyślaniu  •.  resztę  czasu  łożył  na  rozmo- 
wy, lub  odpowiadania  tym.  którzy  się  zewsząd  do  niego 
schodzili. 

.Na  wzór  Platona  i  wielu  innych  mędrców,  przed- 
sięwziął zwiedzać  rozmaite  kraje,  ażeby  się  rzeczom 
przypatrzył,  i  co  nierównie  szacowniejszem  jest,  przy- 
słuchał się  rozmowom  ludzi  uczonych,  klorychby  zna- 
lazł. 

W  takowem  zostając  przedsięwzięciu  udał  się  na 
wschód,  i  gdy  się  zbliżał  do  Babilonu,  który  naówczas  w 
dzierżeniu  Partów  zostawał,  straż,  która  była  przy  bra- 
mie, kazała  pokłon,  jak  bożyszczu  oddawać,  posągowi 
królewskiemu.  Nie  uczynię  tego,  rzekł  Apolloniusz. 
największa  cześć  królów  ta  jest,  gdy  ii  h  ludzie  i  DOtliwi 
chwalą.  Prowadzony  był  /atem  do  wyższego  urzędnika, 
który  go  się  py lat  :  dla  jakiej  pr/\  ;.lzil  kró- 

lem ?  jesztzem  lynżł,  riekJ  kpollosiauz,  bo 

go  nie  znam  ;  Alhohys  to  śmiał  u<  i 

pytał  nr  i  roiłbym  rzekł «.  gdy  bym  go  dobrym 

nie  znalazł.  Zawołany  do  króla,  ki  mcm  zwa- 

rv.  Pytany,  czyli  chciałbj 

'ja  zabójstwem  n 

lod  daje  im  na  ofiarę;    rzncżł  tatom    ia 

Ogień  kadzidło,  mówiąc  :  Istnosci  najwyższa  .   nJ 


lobie  dać,  mnie  odbierać  przystoi  :  wiedź  mnie,  gdzia 
wiesz.,  iż  dążyć  mam  :  daj  mi  poznać  dobrych  ludzi,  a 
złych  niech  ja  nie  znam  i  oni  mnie. 

Właśnie  naówczas,  gdy  przebywał  na  dworze  Bardana 
Apollnniusz  ,  przybyli  posłowie  rzymscy  ,  dopominając 
się  dwóch  wsi  na  pograniczu.  Kadził  się  natychmiast 
Apolloniusza,  jakąby  miał  dać  odpowiedź,  zwłaszcza,  iż 
te  wsi  ustąpione  były  niegdyś  od  królów  Syryi  przodkom 
jego.  Kiedy  mocny  ,  mogąc  wziąć,  prosi ,  cnotę  po  swo- 
jemu oznacza,  rzekł  Apulloniusz  :  skłonić  się  więc  na 
prośbę  Rzymian  należy,  a  tym  sposobem  małą  szkodą 
oszczędzić  większej. 

Sławne  były  w  Indyach  mędrcc  ,  które  Brachmanami 
zwano,  i  do  których  Pitagoras  sam  niegdyś  po  naukę 
chodził;  gdy  się  do  nich  wybierał  Apolloniusz,  mówił 
mu  król  :  coż  mi  za  powrotem  stamtąd  przywieziesz?  to 
rzekł  Apollonius,  iż  jeżeli  znalazłszy,  czego  szukam, 
będę  umiał  z.  wynalazku  korzystać,  wiadomszym  mnie  i 
lepszym  zobaczysz. 

Ldał  się  więc  ku  górom  Kaukazu,  i  te  przebywszy 
zbliżył  się  ku  rzece  Indus,  przez  którą  pozwolono  mu 
się  przeprawić;  gdyż  go  już  była  wieść  sławy  jego  po- 
przedziła ;  i  dowiedział  się,  iż  go  z  niecierpliwością  król 
Indów  Fraort  oczekiwał.  Stolicą  jego  było  miasto  Taxi- 
la  i  tam  gdy  przybył  Apolloniusz,  wskazał  do  niego 
król,  iż  go  przyjmie  z  ochotą,  jak  wielce  miłego  gościa,  i 
przez  trzy  dni  u  siebie  zatrzyma,  gdyż  dłużej  krajowe 
prawa  cudzoziemców  trzymać  nie  dozwalają. 

Wprowadzony  na  pałac,  zdziwił  się  ochędóżnej  wpra- 
wdzie, ale  niewspaniałej  postaci  jego  •  żadnej  straży  nie 
miał,  domowników  zas  bardzo  mało.  (idy  się  więc  zbli- 
/.:,{  do  króla  rzekł  i  cieszy  mnie  skromność  domu  two- 
jego i  znać,  iż.  jesteś  mądrości  miłośnikiem  ;  ■  mnie  to 

bardziej,   rzekł   król,   iż   innie  tym  być   uznajesz.  Pytał 

dalej  kiola,  czyliby  takowa  skromność  była  prawem 
nakazana?  jest,  rzekł  król  ale  ją  Ścisłej  zachowuję, 
gdy  mając  więcej  od  inny<  li,  ni<  dl.i  siebie  dostatki  cho- 
wam, ale  dla  przyjaciół,  S  nawet  i  dla  nieprzyjaciół  ■.  od- 
kopuje albowiem  poddany  li  <>d  napav<  i  ełycfa  sąsiadów. 

Poi  os  mój  przodi  k.  moi  i  je  a  itrzj  mj  wal  •  ja  wole  da- 
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tkiem  wojnę  opłacić,  niż  zyskać  sławę  rozlaniem  kiwi 
poddanych  moich. 

Nie  przestawał  w  badaniu  Apolloniusz  ,  a  gdy  chciał 
wiedzieć,  jakimby  sposobem  nauka  Filozofji  w  tamtych 
stronach  wiadoma  była,  na  jego  zagadnienie  takową  król 
•lał  odpowiedź  :  U  was  Greków  rzecz  jest  do  podziwie- 
nia,  gdy  postrzegacie  wiadomość  rzeczy  w  cudzoziem- 
cach, jakby  rozum  do  jednej  tylko  ziemi  przywiąza- 
nym był ;  rozpościera  się  on,  i  wzmaga  równie  w  zimnie 
jak  i  w  gorącu  :  nie  na  odzieży,  brodzie,  i  długim 
płaszczu  zasadza  się  Filozofia.  A  że  lubicie  pozór,  mnie- 
manych mędrców  u  was  pełno  ;  takiemu  zas  nierządowi, 
prawa  wasze  poniekąd  winne  ,  które  karzą  fałszujących 
monetę,  a  zostawująw  pokoju  tych,  którzy  udając  filo- 
zofów ,  zdradnemi  pozory  lud  omamiają  i  łudzą. 

Pożegnawszy  króla,  udał  się  do  miejsca,  gdzie  prze- 
bywali Brachmani ;  wieść  była  w  kraju,  iż  ich  siedlisko 
pod  osobliwą  niebios  strażą  zostawało  ;  i  gdy  się  pokil- 
kakrotnie  zbliżały  ku  niemu  nieprzyjacielskie  wojska, 
zastawały  je  mgłą  nieprzebytą  zasłonione  ,  a  gdy  na  nie 
następować  kusiły  się,  natychmiast  raziły  je  wypadające 
z  obłoków  gromy,  i  przymuszały  do  odstąpienia. 

Gdy  już  do  siedliska  zbliżał  się  zastąpił  mu  drogę 
młodzieniec,  i  mianując  go,  lubo  nieprzestrzeżony, 
własnem  (jak  twierdzi  Filostrat)  nazwiskiem,  zdziwił 
wielce  towarzysze  jego. 

Na  wyniosłej  a  skalistej  górze  mieszkali  mędrcy,  a 
otaczające  ją  zewsząd  przepaści  i  skały  przystęp  czyniły 
trudny,  oprócz  ścieżki,  którą  Apolloniusz  był  prowa- 
dzony. Zastał  na  swoje  przybycie  czekających,  a  pierw- 
szy z  nich  zwany  Jarchas  pytał  go  •.  coby  o  nich  sądził? 
Oznacza  to  moja  podróż,  rzekł  Apolloniusz,  a  Jarchus 
tak  dalej  mówił:  użyczać  drugim,  co  mamy,  obowiąz- 
kiem jest  prawych  miłośników  mądrości.  Wiedz  naprzód 
o  tem,  iż  wszystko  wiemy,  bo  znamy  siebie,  i  nikt  tu 
inaczej  nie  wchodzi,  póki  się  w  tem  nie  oświeci.  Zbliża- 
my się  do  bogów,  bo  kochamy  cnotę;  a  kochając  ją  tak, 
jak  się  należy,  nie  zastanawiamy  się  nad  tem,  iżby  się 
strzedz  złego;  ale  iżby,  ile  możności  czynić  jak  najlepiej. 

Przez  cztery  miesiące  był  w  towarzystwie  Brachma- 
nów  Apolloniusz,  i  w  powtórzonych  rozmowach ,  ich 
nauki  i  wynalazków  stawszy  się  uczestnikiem,  z  żalem 
się  z  nimi  rozstał. 

Powróciwszy  do  ojczyzny,  przyjęty  był  z  wielką 
czcią,  uczęszczał  zatem  jak  pierwej  do  świątyń,  i  odpo- 
wiadał ze  wszech  stron  garnącym  się  do  niego. 

Gdy  w  Smirnie  przebywał,  a  proszono  go,  iżby 
wszczęte  między  tamtejszemi  obywatelami  niezgody  u- 
smierzyl,  takową  żądającym  dał  odpowiedź  :  Stan  wolny 
wyciąga  niezgodnej  zgody,  i  tak  dalej  ten  wjraz  tłuma- 
czył. Białe  z  czarnem  zgodzić  się  nie  może,  ale  zgoda 
może  być  niezgodną,  i  na  tem  się  dobro  każdej  Rzeczy- 
pospolitej zasadza.  Ubieganie  się  albowiem  wzajemne 
do  wziętosci,  chęć  kto  kogo  w  usłudze  przewyższy,  kto 
lepiej  na  urzędzie  się  sprawi,  kto  zdanie  użyteczniejsze 
obwieści,  kto  się  szczodrzej,  do  zapomożenia  powszech- 
nego przyłoży:  wszystkie  takowe  działania  są  utarczką, 
i  to  walczenie  ma  postać  niezgody  ;  ale  ją  cel  dobra  kra- 
jowego usprawiedliwia  i  szlachci.  Tak  się  więc  sprzeczać 
i  być  sobie  przeciwnym  nie  tylko  się  godzi,  ale  i  na- 
leży ;  lecz  skoro  się  w  sprzeczkę  osobistość  wkradnie,  a 
taka,  która  od  prawego  zamiaru  oddala,  natenczas  psuje 
się  i  kazi  stan  pierwiastkowy  w  najgrunlowniejszej  zasa- 
dzie swojej. 


Gdy  to  mówił,  właśnie  okręt  z  portu  puszczał  się  na 
morze;  wskazując  więc  nań,  tak  dalej  rzecz  prowadził : 
Patrzcie  na  tych,  co  teraz  płyną,  jedni  biorą  się  do  wio- 
seł, drudzy  podnoszą  żagle ;  ci  układają  towary,  inni 
siedzą  przy  sterze  :  różne  są  obroty,  ale  każdy  do  zacho- 
wania okrętu  zmierza.  Toż  samo  rządntinirzgromadze- 
niu  czynić  należy,  a  wówczas  i  w  tem,  czem  jest  za- 
chowa się,  i  nadal  się,  czem  ma  być,  ubezpieczy. 

Pytany  jednego  czasu,  która  z  gór  Grecyi  wszystkie 
inne  przewyższa?  Ta  rzekł :  (oznaczając  Termopyle)  na 
której  Spartanie  z  Leonidą  za  ojczyznę  polegli. 

Wiele  potem  innych  krajów  zwiedził  Apolloniusz,  i 
nie  oparł  się  aż  u  słupów  Herkulesowych.  Stamtąd  gdy 
do  Alexandryi  popłynął  ,  zastał  Wespazyana ,  który 
cesarzem  okrzykniony,  wybierał  się  przeciw  Wiltelliu- 
szowi ;  i  dowiedziawszy  się  o  Apollouiuszu,  wezwał  go 
do  siebie.  Gdy  weszli  w  rozwowę,  tak  mówił  Wespa- 
zyan  •.  boję  się,  iżby  mi  tego  za  złe  nie  poczytano,  iż  w 
sześćdziesiątym  roku  wieku  mego  poważam  się  pano- 
wać ;  chęć  mię  zysku  nie  uwiodła,  piastowałem  skromnie 
pierwsze  urzędy,  i  nieprzyjaciel  nowości,  Neronowi  na- 
wet zachowałem  wierność.  Ale  gdy  i  śmierć  tego  zbro- 
dnia nie  przyniosła  ulgi,  a  rząd  Witelliusza  państwo 
Rzymskie  upadla  i  niszczy,  przewdsięw  ziałem  sam  objąć 
rządy,  i  proszę  cię,  abyś  mi  szczerze  powiedział  :  czyli 
mi  trwać  w  przedsięwzięciu,  czyli  je  zaniechać  i  porzu- 
cić należy?  Żądał  nazajutrz  odpowiedzi  Wespazyan,  i 
gdy  w  wyznaczonym  czasie  przyszedł  do  niego  Apollo- 
niusz ,  zastał  dwóch  naówczas  sławnych  filozofów  Eu- 
frata  i  Dyona. 

Wpuszczeni  zatem  byli  do  Wespazyana  .  Dyon  w 
obszernej  mowie  radził  aby  zrzuciwszy  z  tronu  nie- 
godnego władzy  Witelliusza,  wolność  dawną  Rzymowi 
przyw  rócił.  Eufrat  :  aby  pokonawszy  tyrana  ,  prawo 
obrania  rządcy  przy  Rzymianach  zostawił,  a  tym  spo- 
sobem prawnie  obranym  będąc,  ustrzegł  się  zarzutu 
gwałtowności.  Apolloniusz  oddawszy  winną  przed  nim 
radzącym  sprawiedliwość  rzekł  •.  wolność  największym 
jest  zgromadzenia  zaszczytem  i  przywilejem  :  ale  Rzym 
zbyt  rozległy,  możny,  i  w  obyczajach  skażony,  tej  , 
którą sięniegdyszaszczycał,  swobody,  już  teraz  znieść  i 
utrzymać  nie  zdoła.  Jeżeli  więc  ma  mieć,  lak  jak  powi- 
nien, rządcę  cnotliwego,  Wespazyana  mieć  mu  przyna- 
leży. 

Szedł  zatem  do  Etyopji  szukać  mędrców,  których 
Giinnozofistami  zwano  ;  ale  ich  zastał  uprzedzonych 
przeciw  sobie  przez  Eufrata,  który  zazdroszcząc  mu 
przyjaźni  Wespazyanowej,  oczernił  go  był  przed  nimi, 
mieuiąc  go  czarno\ieżnikiem,  zwodzącym  uczniowi  lud 
prosty.  Wyprowadził  ich  z  błędu  przyjściem  i  rozmo- 
wą :  A  gdv  do  źródeł  JNilu,  jako  był  ułożył,  dojść  nie 
mógł,  wrócił  do  Alexandryi,  gdzie  dowiedziawszy  się,  iż 
Tytus  syn  WTespazyana,  po  zburzeniu  Jerozolimy,  ofia- 
rowanych sobie  zwycięskich  wieńców  przyjąć  nie  chciał, 
takowy  list  do  niego  napisał,  s  Ponieważ  wiesz  i  czujesz 
jakie  dzieła  wieńca  są  warte,  ofiaruję  go  skromności  two- 
jej.  «  Wezwany  zatem  do  Ty  ta  szedł  do  niego,  i  kilka  dni 
w  posiedzeuiu  z  nim  strawił  :  na  rozstaniu  się  proszony 
o  radę,  jak  miał  sobie  w  panowaniu  dalszem  postępować, 
te  słowa  od  Apolloniusza  usłyszał  :  masz  cnotę,  miej 
trwałość. 

Nie  długo  się  Rzym  Tytem  cieszył.  Domicyan  brat 
jego  i  następca  srogiem  jarzmem  państwo  uciemiężą!,  a 
że  miał  posądzenia  na  Apolloniusza,  iż  sprzyjał nieprzy- 
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jaciołom  jego,  w  których  liczbie  kładł  .Nerwę.  karał  mu 

się  usprawiedliwić.  Sławił  się  dobrowolnie  w  obecności 

lloiiinsz.  i  lak  go  męinoscią  swoją  zdziwił,  ii 

Iziewanie  wszystkich  śmierci  uszedł  i  Nerwę  od 

niej  uwolnił.  Przypisuje  ocalenie  jego  Filostrat  ciulom  . 

•onym  owym  czasie  przyznać  mu  należy, 

ochronie  przyjaciela  swego,  podał  się  sam  w 

oiz\wi>te  IJCM  mebe/pc/enslwo. 

AT  I  \  0  D  0  I  I 

hyłku  jui  sławy  greckiej  kwitnął  filozof  Ale- 
nodorus,  wtenczas  gdy  te  uiegchs  wolne  narody  jęczały 
poJ  niaaikitai  jarzmem  :  o  bliskości  miasta  Tarsu 
urodzony,  oji  żyzną  go  swoją  uznawał. 

ycerooa  uk  sięjuż  była  sława 
męża  rozeszła,  iż  pisał  do  Possydoiiiuasa  naj- 
znamienitszego naowczas  z  mędrców  greckich,  i/by 
niektóre  dzieła  jego  racsyi  mu  przesłać.  Jest  także  i  do 
Attyka  lis-t .  w  którym  prosi,  ieb\  się  imieniem  jego  w 
niektórych  rzeczach  Atenoilora  radził. 

Szkoły  Apolhinji.    gdzie  Oktawian,   potem  August, 
czas  niejaki  na  nauce  przebywał,  zdarzyły   porę  tamże 
uczącemu  Alenodorowi  tak  znamienitego  zyskać  ucznia. 
Gdy  len  dziedzicem  Juliusza  Cezara  zostaws/y.  wybrał 
się  do    Rzmiiu.  chciał  go  mieć  towarzyszem  podróży,   i 
•\wal  do   rady.  .Nie   zawiódł  się  w  mniemaniu 
.   w  pierwszych    zwłaszcza  zbyt   trudnych  oko- 
u<.h  dla  siebie,  z^y  walczyć  musiał  z  W  mi  wszy- 
stkimi, których  stan  jego  zbyt  wzniesiony  obrażał.  Ju- 
lian w  sławnem  owem  swojem  piśmie  o  cesarzach  tak 
go    stawia    Augusta    -.    Szacowałem    Filozobą , 
cierpliwie  znosiłem  nie  tylko  rady,  ale  i  wymówki  Ale- 
nodora.  Mecenas  zas  dający  rady  Augustowi,  ażeby  lilo- 
z   (om  nie  dowierzał,  dodaje:  bo  nie  są  oni  tacy,  jaki 
był  Atenodor,  albo  Areusz.  Przywodzi  słowa  jego  Dyon 
hassynsz  ?  \eque  enirn  ąuia  Amm  et  Atlunodorum  bonos 
et  htmettot  riros  espertus  es ,  omnes  alios  idem  studium 
praeseferentes  stmiles  eorum  judicare  debes . 

Mimo  rogi  i  napominania,   nie  powscią- 

ly  wykraczał  August.  Gdy  w  ięc  razu  j  «-<  i  - 
•.odór  odwiedzał  senatora  przyjaciela  - 
postrzegłszy  niezmiernie  pomieszanego  j»y tał  o  przy- 
•••kł  mu  ten  .    iż  przystał  monarcha   lektykę  z 
rozkazem,  aby  małżonkę  swoje  do  niego  posłał.   Siadł 
natychmiast  w  owę  lektykę  Atenodor  !    stawiony   |  rz<  d 
Augustem,  wypadł  z  orężem  w  ręku  asówiąc     Patrz,  ce- 
sarzu w  jaki»»  się  podajesz    oiebespieczeństwo  i   a  nie 
mógfżeby  i  m  iż  rfusznym  gniewem  o  honor  twój  mie- 
rnie, który  w   ręku  trzymam  on 
Przestań  obelżywej  tronowi  i  osobie  swojej  gwat- 
Uski  l/f  .  ktorea  rszj  -/ .   a 

«i»-lii<"  w  nieb'/  podajesz.   Pneatraj 

iij.okorz  znał   hlil.    i   odtąd    SpOI 

poprawi!  /        nim  i  Fliauus 

eąda   i  panów., 
cnłta  Itessodorowi  |  n  -  hraja  go  o  lo, 

de  dworu  (>•'  cynii krzy- 

rmskiemu  państwu.  sd\  oie 
im  ani  tak  osi  ani  lak  Śmiałoj 

owladcy, 
.'/arn^laf. 
klóliaa    się  oddalił  z  Kzyrnu.  | 
nie  mas;  z  Diuna,  jak  się  aryiej  poioayfo, wnii 


ina,  iż  w  lem  /as  .  gdy  Mecenas  odrad/al  Augustowi  /ło- 
żenie rządów, jui  Ateuodorandworo  niebyło.  Plutan.li 
takową  czyni  wzmiankę  0  rozsianiu  się  jego  z  Augu- 
stem. Gd\  Atenodor  dla  wieku  podeszłego  i  jui  niedo- 
łężnej starości  nalegał  vi  Augusta  .  iżby  mu  powrócić 
do  ojczyzny  pozwolił,  nie  mógł  mu  tego  odmów  ić  Au- 
gust: prosił  więc  przynajmniej  o  tadę,  jakby  mu  w 
dalszych  okolicznościach  postępować  należało.  Kiedy 
się  w  gniewie  poczujesz,  rzekł  Alenodor,  zlicz,  pierwej 
pociebu  wszystkie  litery  abecadła,  nim  co  wyrzekniesz, 
lub  zdziałasz:  Ścisnął  go  za  rękę  August  i  wymógł,  ii 
się  jeszcze  rok  pr/y  nim  zabawił. 

Pnyaaedl  nakonicc  bolesny  czas  na  Augusta,  ii  się  z 
Alenodorem  rozstać  musiał.  Przybył  on  d<>  ojcz.y/.ny, 
którą  kredytem  swoim  wzmógł  i  uszczęśliwił.  Gdy  w 
miłym  spoczynku  kor/.ysii  się  prac  swoich  i  starania 
spodziewał,  doznał  w  najwyższym  stopniu  niewdzię- 
czności współziomków  swoich.  Zazdrość,  nierozdzielna 
dusz  podłych  towarzyszka  ,  wzburzyła  wielu,  na  czele 
których  stawił  się  niejaki  Boethus.  Chciał  Atenodorus 
ile  możności,  dobrocią  i  dobrodziejstw y  ułagodzić  za- 
wziętość obywatelów  Tarsu  przeciw  sobie  wzburzonych., 
ale  nadaremna  jego  była  usilnosć  ;  do  lego  stopnia  na- 
koniec  przyszła  zuchwałość  przeciwników,  ii  nory  je- 
dnej błotem  i  gnojem  zbryzgali  i  prawie  zarzucili  diun 
jego.  Musiał  więc  udać  się  do  innych  sposobów-,  na  któ- 
rych, ile  posiadającemu  serce  jedynowładcy,  nie  scho- 
dziło. Wypędzono  z  miasta  hersztów  i  ich  partyzantów  ; 
on  zas  wsparły  powagą  rządu,  cokolwiek  było  skażo- 
nego poprawił,  prawa  ustanowił,  porządek  wprowadził, 
zgoła  do  takiego  sianu  przyprowadzi!  ojczyznę  swoje, 
ii  jeszcze  w  kilka  wieków  potem,  dobrym  rządem,  o- 
zdobą  i  dostatkami  Tarsu*  wszystkie  inne  tamtejszych 
krajów  miasta  przechodził. 

Umarł  w  8i  roku  wieku  swego;  obywatele  Tarsu, 
którzy  go  za  życia  nie  chcieli  znać  współziomkiem,  po 
śmierci  uczynili  bogiem. 

Według  świadectwa  samegoż  Cycerona  uprzedził  go 
Atenodor  w  pisaniu  de  OJficiis ;  w  Senece  znajdują  się 
niektóre  z  pisma  tego  wyrazy,  reszty  siadu  żadnego 
niemasz,  oprócz  w  hukanie,  gdzie  wyjęte  z  dzieła  tego 
zdanie,  następującym  rytmem  obwieścił  1 

\am  quid  immgauktU,  quid  avitis  fulta  triumpltis 
Atnn.  fjiud  j)leni  numerouj  consulofasti 
Profucrtiil,  cni  rila  labat  !  Perit  omnis  in  Mo 
Xobilil<is.  cujus  iaus  eU  in  origine  sola. 

nei  LaertiOl  twierdzi  o  dwóch  jego  pismach  . 
I' dno  było  o  wieszczbach,  drugie  o  istocie  i  różnica,  h 
rozmaitych  przywar  w  człowieku. 

Plulai  (  li  czyni  wzmiankę  o  piśmie  \  lenodora  w    kló- 

"111   cieszy!  Ok  ta  wis,   siostrę  Augusta,  i  wzbudzał  <lo 

ra   i   cierpliwości,   gdy  jedynego  syns    MarceMa 

Atem-us/  wspomina  dzieło  Atenodora  o  prśet  1  od- 
"ku.  śle  tylko  Damientając  tyttri  1  Gow  sobie  za- 
wierało to  pismo,  nie  oba  ii 

M  ICI  :n   I  Si 

zoamienite  przymioty   idarsyłj    Mecenasowi 

nieśmiertelność,  równie  się  do  tego  przyłożyła  wdzię- 

mych,  których  szacować  umist.    Imię  jego 
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stało  się  powszechnem  znamieniem  dobroczynnych 
czcicielów  nauki  i  kunsztu. 

Pochodził  z  szlachetnej  familji  Cylniuszów  ;  a  jak 
wieść  powszechna  niosła,  jego  przodkowie  panowali  w 
kraju,  gdzie  się  urodził;  ten  był  w  Toskanji,  a  stołe- 
czne miasto  jego  zwało  się  Aretium,  dotąd  zwane  Arez- 
zo.  Liwiusz  w  xiędze  dziesiątej  o  familji  Cylniuszów 
czyni  wzmiankę,  iż  w  mieście  Aretium  mieli  swoje  sie- 
dlisko :  Ubi  Cylnium  genus  prapotens.  Horacyusz  zaś 
pisząc  do  Mecenasa  od  tego  zaczyna  :  Tyrrhena  regum 
progenies.  —  Etrusco  de  sanguine  regum  :  Tyrreńskich 
królów  potomku  —  z  krwi  królów  Hetruryi. 

Zdaje  się  to  przeczyć  takowym  dowodom  urodzenia 
Mecenasa,  iż  jego  familia  trwale  w  rycerskim  stanie 
zostając,  nie  piastowała  wyższych  urzędów  w  Rzeczy- 
pospolitej, i  on  sam  nawet  niemi  zaszczycać  się  nie 
chciał;  ale  taż  sama  wstrzemięźliwość  i  skromność  nie 
każe  wierzyć,  iżby  scierpiał  fałsz  pochlebny,  gdyby  był 
o  nim  przekonany. 

Przyjaźń,  którą  powziął  ku  Oktawiuszowi,  jak  twier- 
dzą niektórzy,  od  szkółjeszcze  pochodziła,  gdv  na  wzór 
innej  młodzieży  do  Grecyi  posiani ,  pod  zawołanymi 
mistrzami,  czerpali  pierwiastki  nauk  w  Apollonji.  Tam 
gdy  wieść  o  Cezara  śmierci,  Oktawiusza,  który  jego  był 
siostrzeńcem,  doszła,  spiesząc  się  na  objęcie  spadłego 
dziedzictwa,  wziął  z  sobą  Mecenasa,  i  odtąd  nierozdziel- 
nym  chciał  mieć  towarzyszem.  Nie  zawiódł  się  w  po- 
wziętem  mniemaniu,  jako  twierdzi  Propercyusz,  gdy  mó- 
wi :  i  w  wojnie,  i  w  pokoju  równie  był  wiernym. 

Et  sumpta  ełposita  pace  Ji ciele  caput. 

Przebywszy  Macedonią  ,  gdy  przybył  do  Włoch  O- 
ktawiusz,  i  powstawszy  przeciw  Antoniuszowi,  obiegł  go 
w  Modenie,  był  przytomnym  tej  wyprawie  Mecenas  -.  w 
bitwie  zas  z  Brutusem  i  Kassyuszem  u  Filippów,  dał 
znamienite  dowody  waleczności  swojej. 

Pulnere  in  /Emalhio  fortem  videre  Philippi, 
Quam  nunc  Ule  tener,  tam  gravis  hostis  erat. 

Tam  gdzie  Oktawiusz  już  wówczas  zwany  Augustem 
zyskał  samowładztwo, zwyciężywszy  pod  Akcyurn  Anto- 
niusza, Mecenas  zawiadował  flotą  jego,  i  zbiegłą  z  bitwy 
ścigał  Kleopatrę. 

Wysłany  do  Rzymu  objął  rządy  miasta  tego,  i  wszczę- 
ty bunt  przez  syna  Lepida  uspokoił,  jego  zas  samego  w 
więzach  posłał  do  Augusta.  W  wojnie  przeciw  młode- 
mu Pompejuszowi  miał  część  wojska  sobie  poruczoną, 
i  w  bitwie  pod  Taurominem  wielce  się  do  owego  zwy- 
cięztwa  przyłożył.  Gdy  już  spokojne  Rzymu  jedyno- 
władztwo  odzierżał  August,  te  które  już  raz  był  sprawo- 
wał, oddal  powtórnie  rządy  Rzymu  Mecenasowi  z  tako- 
wą władzą,  iż  wolno  mu  było  listy  do  Augusta  pisane 
otwierać,  i  na  nie  dawać  odpowiedzi,  które  takowej  były 
wagi,  jakby  je  on  sam  czynił.  Nieokreślone  takowe  zau- 
fanie zwłaszcza  od  zbyt  podejrzliwego,  jakim  był  Au- 
gust, zaszczyt  niepospolity  przynosi  charakterowi  i 
cnocie  Mecenasa.  Jakoż  nie  zawiódł  powziętej  o  sobie 
opinji  tak  monarchy  ,  jako  i  ludu  rzymskiego.  Miły, 
przystępny  każdemu,  umiał  jednak  zachować  i  powagę 
urzędu,  i  jak  najściślejszą  miarę  tak  w  nagrodach  jako  i 
ukaraniu.  Lubo  zdał  się  być  sprzyjający  zbytkom  i 
rozkoszy,  co  wzwyż  wyrażony  wiersz  jego  chwalcy  zda- 


je się  oznaczać  •.  Quam  nunc  Ule  tener;  gdy  jednak  wyma- 
gała urzędu  powinność,  wylewał  się  cały  na  usługi  pu- 
bliczne, jak  się  to  wydaje  z  wyrazów  Horacyuszowych, 
g^yjeg0  usilnemu  czuwaniu  przypisuje  rząd  i  spokoj- 
ność  Rzymu. 

Dziejopisowie  rzymscy  czynią  wzmiankę  ,  jakoby  Au- 
gust, czyli  z  własnego  przekonania,  czyli  udając  skro- 
mność w  najwyższej  władzy,  zwołał  na  radę  Agryppę-  i 
Mecenasa,  i  zwierzył  się  im,  iż  chciał  Rzymowi  przy- 
wrócić wolność.  Dyon  Kassyusz  najobszerniej  tę  okoli- 
czność życia  Augustowego  obwieścił,  zwykłym  pisarzów 
osobliwie  Liwiusza  przykładem  ,  obszernie  wypisując 
zdanie  Agryppy,  radzącego,  aby  do  skutku  przywiódł, 
co  zamyślał;  Mecenasa  sprzeciwiającego  się  i  dającego 
przyczynę,  dlaczego  ani  już  wówczas  wolność  Rzymowi 
była  użyteczna,  ani  Augustowi  samemu  najwyższej  wła- 
dzy złożenie.  Przestał  na  pochlebnem  sobie  zdaniu 
August.  Ale  Mecenasa  z  tego  powodu  pochlebcą  nazwać 
nie  można  ;  jeżeli  był  przekonanym  wewnętrznie,  iż  za- 
chowując rząd  monarchiczny,  dogodzi  ojczyźnie  swo- 
jej ,  zwłaszcza,  gdy  zbyt  rozszerzone  państwa  rzym- 
skiego granice,  a  przeto  niezwykła  w  wolności  obywa- 
telów  zamożność,  sprzeciwiały  się  istotnym  zasadom 
Rzeczypospolitej. 

Skromność  Mecenasowi  przypisują  dziejopisowie  i 
rymotworcy  rzymscy  ,  iż  najznakomitszych  urzędów 
posiadać  nie  chciał.  Nie  wchodząc  w  wewnętrzne  tego 
znakomitego  męża  uczucia,  i  sposoby  myślenia,  można- 
by  i  to  powiedzieć,  iż  częstokroć  pycha  udaje  pokorę. 

Zostawił  w  Rzymie  rządom  swoim  oddanym  dowody 
czułości,  i  razem  przezorności  swojej,  gdy  miejsca  zwa- 
ne Eskwilie,  gdzie  lud  pospolity  grzebano  ,  a  przeto 
bywały  nieraz  zarazy  przyczyną,  przeistoczył  w  wspa- 
niałe ogrody  ;  łaźnie  Rzymowi  ozdobne  i  dostateczne 
swoim  przemysłem  i  po  większej  części  nakładem  wysta- 
wił, i  co  przedtem  w  zimnej  się  wodzie  lud  pospolicie 
obmywał  i  kąpał,  obmyślił  cieple,  które  pospolicie  pó- 
źniejszemi  czasy,  łaźniami  Mecenasowemi  zwano. 

Nie  skory  w  karaniu  oszczędzał  krew  obywatelską, 
i  częstokroć  uśmierzał  w  tej  mierze  ostry  w  zapalczy- 
wosci  umysł  Augusta:  stąd  owa  powieść,  iż  gdy  raz  do 
sądzącego  Augusta  przez  tłok  przecisnąć  się  nie  mógł,  a 
postrzegł  go  w  gniewie,  przesłał  mu  kartę  z  tym  napi- 
sem :  Wstań  nakoniec  z  miejsca  swego  oprawco,  Surge 
tandem  carnifei.  Zyskała  poczciwa  śmiałość  względy,  i 
tym  bardziej  go  jeszcze  odtąd  poważał,  nieobrażouy 
prawdą  monarcha. 

Dzielił  z  Agryppą  względy  Augusta  •.  że  jednak  pou- 
falszym  był  mu  Mecenas,  pokazało  się  w  tej  okoliczno- 
ści, gdy  go  się  radził,  czy  miał  dać  Agryppie  córkę  swo- 
je jedyną  Julią  w  małżeństwo  :  Tyłeś  już  dla  niego  u- 
czynił:  rzekł  Mecenas,  iż  powinieneś  albo  go  uczynić 
zięciem,  albo  mu  życie  odebrać.  Tantum  Agrippamjam 
fecisti,  ut  velgener  tuusjiat,  vel  occidalur,  necesse  sit :  Po- 
szedł za  zdaniem  przyjaciela  swojego  August,  i  nie 
omylił  się  na  wyborze. 

Względom,  które  miał  na  uczonych,  winien,  jak  się 
wyżej  położyło,  po  większej  części  sławę.  Wznieśli  ją 
pochwałami  oddając  hołd  przy  sprawiedliwości  dobro- 
dziejstwom jego.  Jakoż  Wirgiliusz  jemu  był  winien 
odzyskanie  własności  swojej.  Horacyusz  lubo  stawał 
przy  Brutusie  i  Rassyuszu  przeciw  Cezarowi,  pośred- 
nictwu Mecenasa  nietylko  ocalenie,  ale  i  stan  pożądany 
był  winien.  Mieszkanie  wspaniale  Mecenasa  tak  w  Rzy- 
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mie,  jako  i  w  okolicach  jego.  siedliskiem  było  nauk  i 
kunsztów.  Tam  się  zgromadzali  wszyscy,  którymi  się 
w  iek  płodny  Augusta  w  dowcip  i  naukę  zaszczycał,  .lemu 
Sabiuus  przypisał  dzieio  o  ogrodnictwie.  Wirgiliusz  o 
iiemiaństwie  :  Horacyusz  i  Propercyusz  zagościli  rytmy 
swoje  pochwałami  jego  \  sam  August  treść  dziejów 
swoich  przez  siebie  ułożoną  jemu  ofiarował. 

Nie  t\lko  zas  hvł  szacownikiem  dzieł  uczonych,  ale  i 
len  bvł  znajdować  się  w  ich  liczbie.  W  kraso- 
mostwie  dość  był  biegłym,  i  w  młodości  swojej  stawał 
u  sądu,  ale  przeniósł  potem  nad  zaszozU  wymowy 
wdzięk  rymotworstwa  :  dwie  tragedve  Oktaw ji  i  Pro- 
meteusza, które  napisał,  do  wiadomości  czasów  później- 
szych nie  doszły  .  według  świadectwa  Pliniusza,  pisał 
xięgi  fizyczne,  a  jak  twierdzi  Serwinsz,  zostawił  przez 
siebie  zebrane  dzieje  Augusta. 

Niektóre  kawałki  dzieł  jego  znajdują  sic  w  inszych 
pisarzach.   Seneka  przytacza  wi.  r  i  <    Nic 

•  dbam  o  nagrobek  ;    grzebie  natura  opuszczonych,  i 

Xii  tumulum  raro,  seprlit  natura  relictos. 

I  ten  drugi  : 

Ipia  allitudo  atlonat  summa  : 

•    Wzniosłość  pioruny  sprowadza.  • 

Wyrzuca  mu  Seneka  zniewiesciałosć,  ale  według  Vel- 
leja  Palerkula  rzucał  ją,  gdy  tego  obowiązki  urzędu 
wyciągały,  i  trawił  nocy  bezsenne  .  gdy  okoliczności 
teg..  wymagały:  nr,  ubi  res  rigiliam  engeret,  sanę  ei- 
somnis,  prcuidus.  atque  agendi  sciens. 

O  czasie  śmierci  jego  pewności  nie  masz,  to  niewą- 
tpliwa, iż  jego  z  Agryppą  przeżył  August;  gdy  bowiem 
przez  nieostrożną  porywczość  osławił  się  obwieszcze- 
niem rozwiozłego  życia  córki,  żałując  tego  postępku 
nieraz  powtarzał,  jak  twierdzi  Seneka  •.  Gd\by  ż\I 
Agryppa.  albo  Mur—ł,  nie  b\  łohy  to  na  mnie  przy- 
ppa  aut  Meca-nas  ririssent ,  horum  miki 
nJul  aecidisset.  Sen.  de  benef.  cap.  1 1 . 

ERAZM   Z    ROT  ER  DA  Ml'. 

Sława  jego  sprawiedliwie  nabyta  zwiększa  - 
bez  uprzedzenia  jest  poznanym.  Miejsce  Q rodzenia  dało 
mu  nazwisko,  ojciec  j^go  b%ł  Gerard,  matka  Maigo- 
rzata,  córka  lekarza  z  miasta  Zeweubeck.  Zabronione 
rodzicom  mafieńakie  związki.  Dczynrfygo  płodem  nie- 
prawego łoża.  Stan  ubogi  nie  dozwolił  czynić  przy- 
zwoitego nakładu  na  jego  wychów  anie  .  wrodzony  do- 
wcip stał  mu  się  mistrzem,  i  wzniósł  nad  innych.  Zrazu 
zwany  Gerardem,  z  greckiego  tłumaczenia.  Dr-zyderyu- 
szem  pisać  się  focuf.  W  czternastym  roku  osiero- 
ciały, w  siedemnastym  wstąpił  do  zakonu  kanoników 
r' colarnych,  gdzie  w  roku  i  4.,s  aczynrl  profewyą,  i  w 
rj  potem  kapłan<m  soalai..Co  mu  zbywało  esasn 
w  klasztorze  od  nauk  i  nabożeństwa,  łożył  go  na  ma- 
lowanie; jakoż  ukazywano  w  Dylftcic  obraz  Pana  Je- 
zusa jego  roboty  z  tym  napisem. 

Harc  Detidertui .  ne  tpernat ,  pmsu  Eratmus  , 
Olirn  i/ł  Steineo  ,  ąuando  lalebat  agro. 

i -nia  w  nauce,  oddaliła  go  od  klasztoru. 


gdy  znalazł  dobroczynne  wsparcie  w  osobie  Henryka 
de  Bergoes  biskupa  Kameraceńskiego.  Ten  wysłał  go 
da  Paryża  ,  gdzie  czas  niejaki  strawił  ćwicząc  się  w 
nauce  prawa  i  Teologji.  Największem  pragnieniem  jego 
było  zwiedzić  Włochy;  uiścił  je  w  roku  i5of»,  i  bawiąc 
się  przez,  rok  w  Rononji  otrzymał  poiwolenie  wyjścia 
ze  zgromadzenia  zakonnego,  w  którem  dotąd  zostawał. 
Strawił  w  Wenecyi  czas  niemały  przy  sławnym  naów- 
czas  w  kunszcie  i  nauce  drukarzu  Aldzie  Manucyuszu. 
który  dzieła  jego  niektóre  wydał.  W  roku  i  5oq  udał 
się  do  Anglji  ,  wielkiemi  obietnicami  Henryka  VIII 
tamtejszego  króla  przywabiony  i  te  jak  pospolicie  dwor- 
skie nie  wzięły  skutku,  ale  poznanie  a  zatem  towarzy- 
stwo Tomasza  Morusa,  kanclerza  królestwa,  sowicie  mu 
Ów  zawód  nagrodziło.  W  domu  jego  napisał  :  Elogium 
lUoriir  ,  Pochwalę  głupstwa,  Satyrę  dowcipną,  ale  w 
wyrazach   zbyt  śmiałą. 

Do  rzeczy  użyteczniejszych  ściągnąwszy  pióro,  wiele 
-ckiego  języka  na  łaciński  przełożył  ;  z  ojców 
świętych,  Jana  Chryzostoma,  Bazylego,  i  Orygeneea ; 
7.^  /  świeckich  pisarzów:  Arystotelesa.  Plutarcba,  Eu- 
rypidesa,  i  Lucyana.  Tłumaczenie  nowego  teatamentu, 
które  Leonowi  X  papieżowi  przypisał,  sprawiło  mu  wzię- 
tosć  i  prześladowanie. 

Usprawiedliwień  i  odpowiedzi  pełne  są  dzieła  jego ; 
gdy  jednak  lemi  sposobami  nienawistnych  ułagodzić  nie 
mógł,  udał  się  do  pism  satyrycznych  ;  między  któremi 
niepoślednie  miejsce  trzymają  :  Rozmowy  pisane  w  stylu 
Lucyana,  niedochodzące  jednak  dowcipnych  żartów  pi- 
sarza, którego  naśladować  pragnął.  Przyłożył  się  nieco 
do  innego,  które  naówczas  wyszło,  satyrycznego  dzieła, 
pod  u  tułem  j  Epistoła  rirorum  obscurorum.  W  nich 
nihyto  przez  osoby  wymienione  pisanych,  okazuje  się 
nieumiejętność  w  której  zostawali  naówczas  szkół  nau- 
czyciele ,  przesiadujący  Erazma,  iż  powziął  śmiałość 
wyprowadzać  nauki  z  zadawnionej  dzikości.  Wiele  wi- 
nien mu  jest  wiek  jego  za  prace,  które  w  pisaniu  uczo- 
nych dzieł  swoich  podjął  :  te,  jak  się  już  namieniło,  po- 
święcone były  tłumaczeniu  pism  dawnych:  ściągały  się 
do  naprawy  stylu.  Są  także  teologiczne  przeciw  kacer- 
skim  biedom,  a  część  niejaką  składają  pobożne  z  stylu  i 
rzeczy  w yłuszczenia  znakomite   i  użyteczne. 

Większą  eseac  życia  strawił  w  podróżach  niemająey 
stałego  siedliska,  nakoniec  powróciwszy  z  trzeciej  już 
podróży  do  Anglji,  gdzie  przez  czas  niejaki  w  Akademii 
Oałordskiej  języka  greckiego  był  nauczycielem,  osiadł 
w  Bazylei,  z  tego  najbardziej  powodu,  iż  miał  w  temże 
mieście  sławną  naówczas  drukarnia  Erobena ,  któremu 
odtąd  pisma  swoje  ku  wydawaniu  powierzał,  sam  po  - 
prawując  drukarskie  omyłki.  Te  dzieła  jak  z  pióra  F.raz- 
mowego  osobno  wychodziły  i  bywały  drukowane,  na- 
koniec po  śmierci  jego  wszystkie  razem  zebrane  wyssij 
W  dziewięciu  tomach  ia  folio  roku  i  5  io,  i  la  jest  dotąd 
najrzetelniejsza,  i  dla  w  ytwornoM  i  druku  najszacnw  niej- 
•-/.i  <  .Im  v,i  dsi<  ł  jego. 

W/mIosć,    którą   coraz    większą    zyskiwał    pismami 

iwojemi,  była  powodem  widu  monarchom  wzywania 

go  do  krajów  swoich.  Leon  X  papu ■'/.  cbciał  gq  mieć 
ji/\  solne.  Paweł  III  zamysliwai  mmieecić  a  poczet 
kardynałów.  Franciszek  1  król  rranenski  powoływał  go 
do  Paryża ,  ab-  wkrótce  przedtem  będąc  uczyniony 
konsyliarzem  stanu  od  Karola  V  cesarza,  i  mając  sobie 
wyznaczony  roczny  dochód,  został  siew  kraju:  niedłu- 
go jednak  Cieszył  się  skutkami   dobroczynności  monar- 
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chy  swego.  Zrazu  płatny,  dalej,  czyli  dla  innych  skarbu 
zwłaszcza  w  czasie  wojny  wydatków,  czyli  też  za  spra- 
wą nieżyczliwych  sobie,  do  roku  tylko  i526  korzystał 
z  tego,  co  mu  było  wyznaczono. 

Gdy  z  przyczyny  kacerstw  wszczynających  się  obu- 
rzać się  przeciw  zwierzchności  ustanowionej  pospólstwo 
Bazylei  poczynało  ,  przeniósł  się  do  Fryburga  ,  skąd 
powróciwszy  do  dawnego  siedliska,  tamże  życia  dokonał 
w  roku  1 53G. 

W  manuskryptach  Heilsbergskich  znajduje  się  list 
do  Jana  Kochleusza,  opisujący  śmierć  Erazma  w  takowy 
sposób  : 

«  Dominus  Erasmus  nuper  dissentarise  morbo  cor- 
«  reptus  i  arna  Julii  vitam  finivit,  agens  jam  annum  72. 
«  Quidquid  reliquil  facultatum,  illud  omne  partim  pau- 
«  perum  studiosorum  commodis  et  usibus  promoven- 
«  dis  legavit,  partim  egenis  innuptisque  puellis  honeste 
<  elocandis  teslamento  consecravit.  Sunt,  qui  illum  cir- 
«  ca  7000  aureorum,  non  dicam  plus,  reliquisse  ferunt. 
«  Ex  vivenlis  adhuc  ore  me  audivisse  commemini,  pru- 
n  denlis  et  circumspecli  viri  esse  parare  et  reservare  si- 
«  bi,  quo  scilicet  quamcunque  fortuna?  injuriam  moles- 
«  liamque  facilius  ferre  possit.  Hinc  nimirum  et  ipse 
«  sibi  tot  magnorum  beroum  liberalitate  adjutus  com- 
«  pararat,  quod  nunc  post  se  relictum  in  sanctissimos 
«  usus  erogandum  statuit.  Thesaurum  omnium  libro- 
«  rum  suorum,  quorum  mihi  yidendi  bis  copia  facta 
«  est,  legavit  pra?suli  cuipiam  amplissimo,  cui  id  antę 
«  aliquot  annos  (ut  mihi  dixit  Frobenius)  promiserat. 
«  Reliquit  aureorum  et  argenteorum  poculorum  fere 
«  regium  apparatum;  adhaec  numismatum  aureorum, 
«  quorum  aliqui  viginli,  aliqui  decem  ducatos  valent, 
«  non  minimum  acervum.  Totus  erat  jam  vir  doctissi- 
t  mus  in  restituendo  Graeco  Origene,  cui  sic  erat  jam 
«  morbi  vi  qucm  maxime  urgente  addictus,  ut  ab  illo 
«  non  citius  discesserit  ,  quam  mors  ipsa  a  manibus 
«  scribentis  calamum  extorserit.  Ultima  verba,  quibus 
«  ilerum  atque  iterum  repelitis,  ac  magnis  suspiriis , 
«  ut  animum  vere  Christianum  cognosceres,  editis,  ter- 
«  ram  reliqnit  :  O  Jesu  fili  Dei,  miserere  mei.  Misericor- 
«  dias  domini  et  judicium  canlabo;  haec  dicenlem,  mors 
«  illico  oppressit.  Funus  honorifica  et  magnifica  sepul- 
«  tura  curatum  est  in  summi  templi  edito  loco  juxla 
(i  ritus  christianse  ecclesia?.  Prodierunt  in  funus  singuli 
«  senatoria?  dignitatis  ordines  ac  totius  reipublicae  Ba- 
b  sileensis  maximi  quique  proceres.  Ouidquid  denique 
11  Basilea  habuit  literarum  et  virtutis  sapientissimum 
«  et  studiosissimum,  illi  omnes  maximo  dolore  confec- 
«  ti,  defuncto  corpori  hoc  officio  gratificati  sunt.  » 

Domino  Joanni  Cochleo  canonico  Misniensi. 

O  xięgach  Erazmowych  ,  co  pisze  ,  iż  się  dostały 
Praesuli  amplissimo  ,  byłto  Jan  Łaski  proboszcz  Gnie- 
źnieński, który  je  był  od  Erazma  za  życia  jego  kupił , 
zćTstawując  mu  do  śmierci  używanie  ich  :  w  życiu 
Erazma  przez  Pana  Burygni  pisanem  położone  jest 
pismo  przedaży  z  podpisem  Erazma  i  -Łaskiego. 

W  tychże  Heilsbergskich  manuskryptach  jest  list 
własną  ręką  Erazma  pisany,  który,  że  się  w  zbiorze 
drukowanym  nie  znajduje,  tu  się  kładzie  : 

EllUDITO  VlRO    HlLARIO   BeRTULPHO  ,   IN   AULA   CAESAREA. 

*  S.  P.  Yersipellis  iste  ad  hoc  praecipue  venit  islhuc, 


«  ut  me  perderet,  et  suam  ostenderet  majestatem.  Emi- 
«  sit  libellum  in  Galliis,  non  minus  furiosum  ,  quam 
k  famosum,  plenum  scurrilibus  conviciis.  ac  manifestis 
«  mendaciis.  Titulus  est  :  Julii  Caesaris  Scaligeris  pro 
«  Cicerone  contra  Erasmum,  sed  phrasim  et  ingenium 
(i  non  minus  agnosco  ,  quam  hominis  faciem.  Accipe 
o  gcstum  :  asserit,  me  hoc  egisse  ,  ut  estincta  Cicero- 
«  nis  gloria  ego  pro  Cicerone  legerer.  Apud  Aldum 
«  functum  officio  servi  hominis,  id  est  lectoris,  apud 
«  eundem,  nunquam  surrexisse  a  mensa  ,  nisi  ebrium  , 
«  cum  ii  lic  nihil  apponeretur,  quot  posset  inebriare  , 
u  nec  unquam  vacaret  indulgere  vino.  Neque  legisse 
u  Aristotelem  ,  cum  nullum  sit  opus  illius  redolens 
«  ebrii  aliquid.  Orestes  in  ipso  paroxysmo  diceret  sa- 
«  niora.  Sed  dissimula  etobserva.  Tellem  te  mulare  ge- 
«  nus  vitae  ;  dum  assectaris  aulam,  nihil  accrescit  res  , 
u  et  decrescit  aetas,  quidquid  interim  ex  te  magni  pen- 
b  det,  illa  consenescit.  Si  te  Lugdunum  conferres,  ali- 
s  quot  discipuli  adirent  te  ,  et  nonnihil  emolumenli 
8  veniret  a  typographis.  Non  omnibus  est  fe  1  i x  aula  : 
8  hac  de  re  serio  tibi  cogitandum  est.  Bene  vale  cha- 
b  rissime  Hilari  ,  praesentes  pluribus  non  legas.  Da- 
b  tum  Friburgi  ,  1  o  Xbris  anno  1  5a  1 .  » 

Erasmus  Boterodamus  tuus  mea  manu. 

De  Epigramatibus  tuis  edendis  ipse  stalues.  Vide  ta- 
men,  ut  sint  ostensibilia.  Si  vis  in  manibus  hominum 
versari ,  scribe  aliquid  ,  quod  feratur  manibus  adoles- 
centulorum  ,  de  e!oquenlia  linguae  Latinae ,  de  prae- 
ceptis,  Retorices  ,  aut  quid  simile.  Rursum  vale. 

Erazma  Roterdama  nagrobek  w  Bazylei  ,  gdzie  zwiołi 
jego  złożone. 

Christo  Sahalori.  S. 
Desiderio  Erasmo  Roterdamo , 
Viro  omnibus  modis  maximo. 

Cujus  incomparabilem  in  omni  disciplinarum  genere. 
Eruditionem  pań  conjunclam 

Prudentia,  posteri  et  admirabuntur  et  praedicabunt. 
Bonifacius  Amerbackius,  Hieronimus  Frobenius, 
Nicolaus  Epiicopius ,  haeredes  et  nuncupati 
Supremae  suae  voluntatis  vindices,  pairono  optimo. 
Non  memoriae,  quam  immortalem  sibi 
Editis  lucubrationibus  comparavit , 
lis  tantisper  dum  orbis  terrarum  slabit  , 
Superfuturo,  ac  eruditis  ubiąue  gentium 
Collocuturo,  sed  corporis  mortaiis,  quo 
Reconditum  sit  ergo,  hoc  saxum  posuere. 
Morius  est  IV.  Idus  Julii 
Jam  Septuagenarius , 
Anno  a  Chrislo  nato 
M.  D.  XXX.  FI. 


EXCERPTA    Z     LISTÓW    ERAZMA,    KTÓRE    DO 
NIEKTÓRYCH    POLAKÓW    PISAŁ. 

Do  Jana  Łaskiego,  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego. 

Roku  1528  z  Bazylei.  Dzieła  S.  Ambrożego  od  siebie 
zebrane  ,  jemu  przypisuje. 


PISMA  RO/AK. 


(i;  f 


Do  Am>rzfjv  Krzyckifco  Arcyfiskipa  Gmiżn, 

B.  i5a5/  Bazylei.    Donosi  jako  Hieronim  Łaski  od* 
dał  mu  \ięgę  przez  niego  pisaną,   przeciw   kacerstwu 
Lutra  .  brat  /.as  Hieronima  legoi  pismo  bistoryeine  i 
.  których   wytworność  chwali. 
R.    1 5  :.   Stąd  wielbi  najbardziej   Krz\- 

iż  równie  wierszem  i  prozą  wybornie  pisze  .  to 
eronowi  nie  zdarzyło.  Skarży  się  na  pi 
wanie  donoszą.  ,  iż  w   samym  Paryłu  cztery  xicgi  prze- 
ciw niemu  pisane  u  j 

R.  i  5a 7  i  Bazylei.  Chwaląc  żarliwość  Krzyckiego  w 
pismach  przeciw  kacerzom  ,  przy  komu  wyraża  ,  iż  po- 
mimo wolą  jego  .  malowany  portret  .  Łaski  mu  wiezie. 
Taką  w  nim,   dodaje,    ob.-.  .   jaką  pragną, 

abym  miał  ,  nieprzyjaciele  moi. 

R.    1 5  7  8  z    Bazylei.    Donosi.   jako   w    domu   swoim 

posianego  na   nauki  siostrzeńca  Krzyckiego, 

Zebrzyd  Irzeja  .    i     '/••  wszelkiego  używać 

itarania  .  aby   młodzieniec  korzysta!  z  sposób- 

nov  i  .  którą  miaf  do  wydoskonalenia. 

■  iburga.  Żartuje  z  tych.  którzy  «o  usta- 
wicznie morzą  \  donosi  .  iż  się.  przeniósł  dn  Friburga. 

«}.    Donosi    o  wyjeździe   Zebrzydowskiego    do 
Paryża,  o  powrocie  .  i  jako  uda!  się  do  Padwy. 

R.  ■  53  •  -  z  Friburga.  Dziękuje  za  przystaną  xięgę, 
którą  napisał  Krzyck  i  de  Sacrificio  Misscr  ,  a  razem 
rubinowy  w  złocie,  oprawny  w  serce.  Stąd 
wstęp  bierze  do  wylania  swojego  na  oświadczenie  wdzie- 
li, i  536  z  Bazylei.  Winszuje  godności  arcybiskupiej, 
nbolewa  nad  śmiercią  Piotra  Tomickiego,  biskupa 
Krakowskiego. 

Do  Krzysztof*   SzYniowircKiroo  Kabcusza  wifi.kiłc.o 

KoR05M...,. 

R.    iiłfi    z.    Bazylei.    Wyraża     w. Izie 

kruszcu  łyżkę  i  widelce.  Niegodnym  się 
aru.    Ozoajmuje,  iż 
rku,  kior»-  mu  przypisał,  I 
śliwy  miały  odbyt ,  iż  je  po  trzy  kroć  przedrukować  mu- 
siał Frobeuiusz. 

/\l<i.    Radzi,   aby  ile  możności ,  wiódł 
Króla   Zygmunta  I   do  pokoju.  Zaleca    lana   I 
proboszcza  Gnieźnieńskiego.    Chorobą  złożony    prze- 
prasza .  iż  słabą  ręką  mniej  może  <  z> teinie  pisać. 

li.  i  'u;.  Powtarza  prośby  o  utrzymanie  pokoju,  i 
ufa  prz\  |  I, i.-  danym. 

ii.    Za   pamięć   o   siebie    wyraża   wd/|. 
ochotę  do  posług  oswiadc  za. 

Do    Piotr*    TouiCClKM)    nmr»    KaAKOwskirco 

Kaactamu    W. 
R.  i  u;  i  Bazylei.  Zatoń  lotosu**  lekarza,  <l/i<- 

gjedy  jemu  *wiad<  zonę. 

D  /  .        ■  .  . ..      r  Zełsnyd 

- 

\\.i'\  1-  l.    DZłWOJ<  .     ,,,,.  ,|,,»7|v 

rąk  Tom  i  ->.  które  jem  a  przypńurf. 

R-     I  /Maw»z\     z    Ii  <■(  ii     I  M 

debrai,  ale  o  siabem  zdroo 

umartw i-rnr  wyraża. 


R.  i  53ó /.  Bazylei.  Usprawiedliwia  pospiech  w  pisa- 
niu i  wydawaniu  ziąg:o  powrocie  swoim  do  Bazylei  do- 
nosi, jako  leż  iż.  miał  Paweł  l!l  papież  uczynić  go  kar- 
dynałem, albo  opatrzyć  dostatnie  duchownym  chle- 
bem :  dodaje  zatem,  iż  tego  nie  pragnie,  i  choćby  nual 
ofiarowane  sobie  nie  przyjmie. 

Do    Amik/ih   ZnuizYiiowsKiM.o. 

R.  lS*7  z.  Bazylei.  Cies/Y  się  z.  poslępu  w  naukach 
pod  mistr/em  znamienitym  Leonardem  KoYcm. 

»H  /  Bazylei.  Zasiedziałego  w  Paryżu  wzywa  do 
siebie,  i  prosi,  ah\  imieniem  jego  Marcina  Dąbrowskie- 
go pozdrowił.  •». 

Do  Jarosława  Łaskieoo,  wojewody   Sieradzkiego. 

R.  i  >  i  .">  /  Bazylei.  Wychwala  brata  Jana  proboszcza 
Gnieźnieńskiego  ■.  nie  radzi  .  aby  mu  konia  ,  jak  miał 
wolą,  przysłał  ,  dla  ciężkich  przepraw  i  kosztu. 

U.  i5*6  z.  Bazylei.  Posyła  xięgę  o  stanie  małżeńskim 
I  ezżenny  żonatemu. 

Do  Jana  ■Łaskiego  PROBOSZCZA  Gnieźnieńskiego. 

R.  lSifi  z  Bazylei.  Żal  wyraża  po  jego  odjeździe  ,  i 
że  xięgi  ,  które  do  Polski  posłał,  oddane  były  przez 
Antonina  lekarza. 

R.  iSo.-j.  Donosi  o  śmierci  Hogstrata  i  innych  prze- 
śladowców swoich,  których  miłosierdziu  bożemu  poleca. 

R.  1627.  Donosi  o  śmierci  przyjaciela  swego  Fro- 
bena. 

Do  Jana    Bonfra. 

B.  1  53  1  z.  Fryburga.  Zachęca,  aby  nadziei  rodziców 
wysiany  za  granicę  nie  zawiódł. 

B.  1 53 a  z  Fryburga,  łanowi  i  Stanisławowi  Bone- 
rom  braci,  dzieło  od  siebie  wydane  Terencyus/a.  przy- 

pisuje. 

>    I  Dl  KACYI     DO    MFŻNKJ   SAPII.ŻYNY   .1.    A. 

w.  \.  L. 

A\  ostatniej  rozmowie  ,  która,  smy  mieli  z  sobą  w 
Warszawie,  uczyniłaś  Wzmiankę  Wasza  Xięeia  MofC, 
iżbys  cliciała  mieć  odemnie  przepisy  względem  wy eh o* 
u  anią  młodego  syna  swego.  Z  chęcią  len  oblig  na  siebie 
biorę,  a  tącsąc  krwi  związek  z.  szat  unkiem  ,  w  krótkości 

słów  zdanie  moje  w   lej  mierze  otworzę. 

Wychowanie  dzieci  najistotniejszym  jest  rodziców 
obow  i.i/kn  m.  i  b\c'  powinno  jedną  z.  pierwszych  usilno- 
sej  kaŚdegO  kraju.  Zeliy  wie.  m  is|.  j  /,■  WSZC4  li  miar  po- 
winności dogodzić,  tak  wychowanie  młodzież  \  1../1 /.t- 
dzać  należy,  aby  sic;  stali  i  oswieconemi  i  1  noiliwemi  ,  a 
wtenczas  i  rodzice  pociechę  1  i  kraj  w  nuli  wsparcie:  i 
o/dobę  swoje  znajdzie. 

Cel   wychowania   dzieci  pierwszy,    uczynić  je,    jle 
1  .  najlepszemi  .  ale  że  powszei  hnosć  U 
rolne  względy  podzielić  Dalecy,  nie  od  rzeczy 
z d..  mi  vj,..  nad  każdym  /  ni<  b  uczynił!  zastanowienie. 

Wchodu,  w  Dajpierwszj  podział  przymioti  duszy, 
po  ni' łi  przymiot]  ciała.  Pierwsze  najszacowniejsze, 
ale  1  drugie  tak  icisij  związek  /  pierwszemi  m 

niemi    pieczołowitość   rodzicielska   powinca   się 
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zastanów  ić  ;  nim  wiec  do  celniejszych  przystąpimy,  nad 
pośledniejszemi  się  nieco  zatrzymajmy. 

W  przymiotach  zmyślnych  ciała  zawiera  się  zdrowie, 
moc  i  ukladnosć.  W  obejściu  się  z  dziecięciem,  co  do 
zdrowia,  dwojaka  powinna  być  uwaga  .•  jak  z  slabem  po- 
czynać, żeby  je  wzmocnić  ;  jak  z  mocnem  i  czerslwem  , 
żeby  je  w  tej  porze  utrzymać.  Obadwa  te  względy  je- 
den powszechny  a  prosty  sposób  skutecznie  zastępuje  ; 
a  (en  jest,  iżby  pieszczotą,  lub  zbyt  wykwintnym  sposo- 
bem działania  nie  grzeszyć.  Troskliwość  rodzicielska 
więcej  czasem  postrzega,  niż  jest  w  istocie  :  stąd  lekar- 
stw, prezerwatyw  zbyt  częste  używanie,  slabiące  siły 
dziecinne,  i  przyzw  yczajająee  nadal  do  zbytniej  ochrony. 
Ojcowie  nasi  nie  zasadzali  się  na  lakowych  sposobach  •. 
nie  ich  prostocie  ,  lecz  roztropności  winniśmy  moc  i 
czerstwość  nasze  :  i  widzimy  dowodnie,  jak  dzielniejsze 
bywało  dawniej  piwo  z  serem  ,  niż  teraźniejsze  herbaty 
i  buliony.  Żarłoczność  w  dziecięciu  trzeba  uskramiać  ; 
ale  go  też  do  zbytniej  wstrzemięźliwości  nie  naglić  ,  i 
owszem  tak  miernem  używaniem  do  rozmaitości  potraw 
lub  napojów  przyzwyczajać,  iżby  żadna  rzecz  w  dalszym 
wieku  nie  była  mu  nową ,  a  przeto  mogącą  czynić  odra- 
zę, lub  uszkodzenie. 

Powszechnym  zaczyna  być  tonem,  nie  tak  czynić  , 
jak  dawniej  czyniono.  Poprawiać  co  było  złego  ,  jest 
rzeczą  chwalebną,  ale  dla  osobliwości  porzucać  to  ,  co 
było  dobre  ,  oznacza  płochość.  Szacowna  z  wdzięku  i 
mocy  wyrazów,  ale  nie  z  maxym  sięga  ,  stawia  nam 
teraz  dość  częste  widoki  Emilów.  Pod  pozorem  zaharto- 
wania dzieci,  widzimy  smutne  ofiary  dziwactwa.  Miarę 
we  wszystkiem  zachować  należy  -.  nie  zdaje  mi  się,  iżby 
zbyteczna  wolność  narażania  się  na  szwanki,  zbyt  późna 
rzeczy  wiadomość,  kiedyżkolwiek  na  dobre  wyjść  mogły. 
Może  grzeszę  przywarą  zastarzałego  przeświadczenia, 
czas  skutki  obwieści  ;  życzyć  należy  ,  iżby  były  po- 
myślne ••  ile  jednak  miarkować  mogę,  jeszcze  i  podo- 
bieństwa do  tego  nie  masz. 

Zdaje  się  z  pierwszego  wejrzenia,  przymiot  mocy  ciał 
własnością  tylko  podlejszych  stanów,  że  jednak  z  czers- 
twości  wynika,  nie  ma  iść  w  zaniedbanie.  Sławne  owe 
greckie  i  rzymskie  Rzeczypospolite ,  czule  względem 
wychowania  młodzieży,  zostawiwszy  (jak  się  należy)  , 
pierwszeństwo  przymiotom  duszy,  nie  opuszczały  tego, 
co  do  wzmocnienia  ciał  należało.  Stąd  owe  igrzyska 
zapaśników  ,  .  szermierzów ,  biegających  w  zawody, 
obrządki  uroczyste  i  nagrody  zwycięzcom. 

Pora  do  wzmocnienia  siły  najlepsza  przy  rozrywce  •• 
naówczas  dużania  się  wzajemne,  podnoszenie  ciężarów, 
ubiegania  się  na  wyścigi,  używane  być  powinny;  z  tą 
zawsze  ostrożnością  ,  iżby  właściwą  młodemu  wiekowi 
popędliwość  tak  dalece  uśmierzali  starsi ,  iżby  stąd  nie 
było  jakowej  przyczyny  do  szwanku,  lub  uszkodzenia. 

Ukladnosć  trzecim  jest  powierzchownym  przymio- 
tem, i  lubo  co  do  zdrowia  i  mocy  mniej  potrzebna  , 
zdatna  jednak  z  wielu  miar.  Rzadko  w  życiu  z  takowemi 
sprawa,  którzy  gardząc,  powierzchownością,  na  tern  się 
jedynie  zastanawiają,  co  wewnątrz.  Isć  wbrew  usta- 
nowionym zwyczajom,  nie  jest  drogą  właściwą  do  doj- 
ścia lego,  czego  pragniemy;  byleby  więc  uleganie  innym 
w  rzeczach  potocznych  nie  było  lekkomyślne  i  podle  , 
lepiej  zawsze  tak  czynić ,  jak  drudzy  ,  niż  osobliw  ością 
poslęuowania  obrażać  tych,  z  którymi  stan  nasz  prze- 
stawać każe. 

Postać    przystojna  wchodzić    powinna    w    przepisy 


wychowania  młodzieży  :  z  tego  w ięc  powodu  uczenie  się 
tańca  ,  lubo  z  pierwszego  wejrzenia  zdaje  się  być 
płochością  ,  stało  się  potrzebą,  nie  do  teatralnych 
skoków,  (takowa  podłość  zastanowienia  niewarta),  ale 
dla  tego,  iż  mistrze  tańców  sposobiąc  ucznie  swoje  do 
przystojnego  postaci  utrzymywania  ,  nadają  wdzięk  i 
skladność  wzruszeniom  zwierzchnim  ,  a  przeto  zmniej- 
szają odrazy,  które  niezgrabność  za  sobą  ciągnie.  Nauki 
maueżu  i  lechtowania,  oprócz  innych  zdatności,  rów  nie 
zmierzają  do  tego  celu.  Nie  bez  przyczyny  zalecał  Plato 
uczniom  swoim,  aby  Gracjom  czynili  ofiary;  ukrywał 
on  pod  tern  zwierzchnego  obrządku  podobieństwem 
praw dę  istotną.  Przekonany  doświadczeniem,  iż  więcej 
częstokroć  działa  pozór,  niżeli  istota,  szedł  za  słabością 
wieku  swego  ;  wszystkie  zaś  następujące  aż  do  tego  ,  w 
którym  żyjemy,  a  pewnie  i  te  co  po  nas  będą  ,  równie 
tej  przywarze  podlegle  zoslaną. 

Co  do  przymiotów  duszy,  te  tak  w  dziecięciu  wzmagać 
należy,  iżby  się  stało  człowiekiem  prawym,  obywatelem 
zdalnym,  chrześcianinem  przykładnym. 

W  człowieku  prawym  zawieram  rozmaitość  stanów. 
Urodzenie  i  skutek,  urodzeuia,  możność  stawi  młodego 
syna  W.  X.  Mci  w  lej  porze,  iż  będzie  octoczony  roz- 
maitego rodzaju  Wugami.  Wpraw  iać  go  więc  zawczasu 
do  tego  potrzeba,  iżby  był  dobrym  panem.  Nie  trzeba 
nadlo  v. bijać  w  młody  umysł  przyszłej  możności ;  umie 
się  wkradać  miłość  własna  i  w  dziecinne  umysły  ,  ale 
trzeba  będzie,  gdy  się  pora  zdarzy,  wznawiać  rozmowy 
potoczne  o  obowiązkach  panów  względem  sług.  Niech 
wie  ,  że  nie  dość  jest  być  panem,  ale  trzeba  być  panem 
dobrym  ;  niech  wie ,  iż  szczeremu  przypadków  i  mo- 
żność i  zacne  swoje  urodzenie  winien  ;  niech  w  ie  i  wcho- 
dzi w  to  zawczasu  czułem  baczeniem,  jak  jest  bolesna  i 
uciążliwa  strata  wolności  ,  a  będzie  umiał  natenczas 
oszczędzać  takową  stratę  tym  ,  których  los,  a  raczej 
niedościgłe  przeznaczenie  boże  pod  jego  władzę  i  zw  ie- 
rzchnosć  podda. 

Rodzicom  i  nauczycielom  wypłacić  się  dosyć  nie  mo- 
żna. Slarato  powieści  prawdziwa,  trzeba  więc  wpoić  ją 
w:  umysł  młody  ;  żeby  w  nim  z  wiekiem  i  wzrostem 
gruntowało  się  należyte  ku  rodzicom  i  nauczycielom 
uszanowanie  i  wdzięczność. 

Obowiązki  małżeńskiego  stanu  dojrzalszej  porze  zo- 
stawić należy  ;  ta  gdy  przyjdzie,  niech  bierze  naukę  z 
zapatrywania  się  na  okropne  skutki  małżeństw  teraź- 
niejszych modnych. 

Obowiązki  przyjaźni  znaleźć  też  tu  mogą  swoje  miej- 
sce. Mało  jest  takich,  którzy  wiedzą  co  przyjaźń,  mniej 
nierównie,  którzy  to  czynią,  co  wiedzą  ;  a  że  i  przedtem 
nie  nadto  prawdziwych  przyjaciół  widzieć  trafiało  się, 
świadczą  rzadkie  przykłady,  które  starożytność  głosi  i 
wielbi.  Nie  trzeba  jednak  w  lej  mierze  rozpaczać:  niech 
się  stanie  godnym  przyjaźni,  a  przyjaciela  znajdzie. 

Obywatelstwo,  osobliwie  w  kraju  wolnym,  piętnem  , 
że  tak  rzekę,  być  powinno  umysłów.  Kto  się  w  tym 
stanie  godnym  człowieka  urodził,  istotną  jest  częścią 
ojczyzny  swoje;  ;  na  jej  dobro  powinien  sięwywuętrzać, 
jej  zysk  nad  swój  przekładać,  a  choćby  i  o  stralę  życia 
szło,  chętnie  je  łożyć  na  tak  świętą  powinność.  Niech 
bierze  zasilenie  z  dzieł  Greków  i  Rzymian  ;  nie  z  tych 
jednak,  gdzie  przemoc  wyższych  gnębiła  słabych  ;  nie  z 
tych,  gdzie  dla  wewnętrznej  niezgody  upodlili  się  pod 
jarzmem  ,  ale  niech  tam  ze  słodyczą  czerpa  naukę  oby- 
watelstwa  ,   gdy  w  szczęśliwej   swobodzie  bardziej    za- 
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dziwiali  świat  wspaniałością  umysłu  i  cnot,  niżeli zwy- 
cię/lw  v. 

r«w  niejby  Utul  len  jesl.  który  nam  liska  ho/a 
pozwoliła  nosić.  zdarzając  miłościwie  urodzenie  i  wy- 
chowanie w  wierze  świętej.  Al.  jr<  chrze- 
scianinem  .  kto  obowiązków  isl  ilnych  chrzes 
nie  pełni;  nad  tem  sio  więc  najbardziej  w  wychowaniu 
k inność  jest  rodziców,  aby  z 
h    lat    wpajali   w    umysły    1  li   święte 

baniem  i 
tych  .    ażeby   w    nich 
nakłaniało  w  dalszyi  li  1  /a~ 

pełnienia.  Dwojaka  w  tym  świętym  obowiązku  może  się 
przytralic  zd różność,    i  przeto  wcześnie  jej  raj 

-       naprzód  zby- 
teczne a  nierozważni  się  nad  mniej  istotnemi 
kami:  powtóre  zbyt  woli  j  uchwały 

!  onnosć  ; 
druga    sprawia    niedowiarstwo.     [N  «    liczbę 

zabobonów  kłas^-  niektórych   powierzchownych   religji 

w  :   ich  cel  szacowny  i  użyteczny  dla 

wzbudza  ku  gorliwej  pobożności ;  i  lubo  częstokroć  nie 

j<>t  obowiązkiem  przykazanym,  sposobi  jednak  do  za- 

_  mu  jesl    przykazane.  >.  isle 

-ć ta  jest.  kiora  pominąwszy 

.,wia  sic.  nad  tem  ,   co 

.:  wymyśliła:  takie  są  powieści    lu- 

1  v* a  1; i   i  zastanowienia   się  nad   1 

'.  co  ugruntowane  na  czczej 
rzektada  wymysł  ludzi  nad  przepi- 
sy słowa  bożego,  i  10  zwierzchność  nauiieslnicza  ko- 
ścioła oznacza  .  której  straż  nieskazitelna  wyroków 
keaiych  do  skończenia  wieków  je>t  por  uczona.  >ie 
inielji.  mówi!  Paweł  święty,  a  t<  słowa  . 
jeżeli  kiedy,  w  wieku  naszym  jak  najnsilniej  młodzieży 
wbijać  w  1  się  uzbrajali  w  stałość 

i  męztwo  przeciw  zdaniom  płochoporywczym  ,  które 
nn  pod  jarzmo  w  iai  v  poddawać  należy, 
1  rozumu  roz.tr  ąsa 

■  ' 
sko  Ulozolow.  uwłaczają  nauce  s; 

1  rzymio- 
\  do  nauki  1   1 

jest  zdanie,  i  godi  •  i-  ku  na- 

ekowi   dobrze   urodzonemu 
13    saaaahią.  Kauka  gruntowna  ża- 
1  tronów 
podobna  rzecz  jest  w   każdym  ro- 
dzaju wiadomo  _ o  młodzieniec 

<  li  ma    »ia<l 

w  tych,  które  *ian 

•i.iw.i.  i|<    Ij  Iko 
2 

.-.  domu  : 
ale  usiać1  nri,   lub 

;,  większa  hańba,  im 

.  klól  z\  U  ż  M- 

iadali. 

1  gram- 

matyki   1  .aprzód   swój  wta»uv 

!    bo   -i'    icWdl  UH    pr/\dalko»c. 

/  l  dobrze  nn.  bida  da- 


ich  prostocie  prawdziwi  treść  języka  rodowitego,  a  za- 
tem c/yli  w  mowie,  c/y  li  w  piśmie  nie  będzie  tworzył 
.l/iw. u  /ny  chwj  razów  .  nie  będzie  w  Jasności  slow  polskii  li 
n.ii  1  igal  do  sposobu  mówienia  obcych)  a  co  największa, 
szacując  dzieła  rodaków,  ustrzeże  się  zbytniego  uwiel- 
bienia cudzociemczyzny:  to  podol.no  najbardziej  dopo- 
mogło Ao  kląsk  nas/y  cli. 

Jązyk  łaciński  ten  gani.  który  go  nie  zna.  Kto  chce 
ze  /rodeł    czerpać  wiadomość  rzeCZ]  .   bel  niego  obejść 

iii  11  bądzie  mógł  :  inaczej  zosi.uiie  gotowałnianym 
mędrcem,  jakich  teras  ai  nadto.  Francuzki  dla  wziętości 
iinej.  angielski  dla  dzieł  głębokich,  wioski  dla 
wdzięku,  niemiecki  dla  zdatności,  potrzebne.  Jednych 
wiii  używaniem  niech  nal-yna.  jakie  są  wioski  i  nie- 
miecki, fraheuzkiego  niech  się  uczj  :  gdy  zaś  lat  doj- 
rzalszych dojdzie,  naukę  angielskiego  własnej  jego  woli 
COStaw  ić  można. 

Kształtnie  pisaćnicjesl  rzecz  istotna,  dość  żeby  pisa- 
nie było  wyraźne  i  czytelne  :  że  jednak  to,  co  czynimy, 
jak  najlepiej  czynić  mamy,  iw  tej  mierze  starania  za- 
niedbywać1 nie  należy. 

Zdrożnosćjest.  a  której  się  nie  dosyć  dotąd  ubiega, 
iż  nie  przyzwyczajają  mistrze  uczniów  swoich  doczyta- 
nia lak,  jak  się  należy;  stąd  bardzo  rzadko  znaleźć  do- 
brego c/y  teluika.  Naprzód  czytający  powinien  umieć  się 
ustanowię1  tam,  gdzie  się  peryod  kończy,  utrzymać 
;dzie  mysi  zawieszona,  zgolą  umieć  rozeznawać, 
i  tak  w  czytaniu,  jak  w  pisaniu  zachowywać  to,  co  się 
czynić  ma  według  przepisów  orlogralji.  Powtóre  Irzeba, 
iżby  czytając  w  iedziai  jakim  tonem  głosu  oliw  ieszc/.ać  ma 
rzecz, którą  czyta. Znamiona  podziwienia,  pytania,  i  inne 
do  tego  są  ustanowione.  Inaczej  się  mają  czytać  wier- 
sze, inaczej  proza,  a  i  w  tych  według  rodzaju  rzeczy  po- 
winny być  różnice.  Te  pierwiastkowe  reguły  służą,  dalej 
do  deklamacyi.  lojest  do  obwieszczenia  tego,  cokolwiek 
Staw  rozmaitych  rodzajach  krasomowstwa  słuchaczom 
użyc/a  ,  równie  w  rzeczach  duchownych,  jako  i  świc- 
.ki.b. 

Nauczywszy  >ię  mówić,  trzeba  wiedzieć  jak  mówić,  i 

co  mówić,  krasoinow.stwo  czyni  w  \  mow  ny  111,  gdj  ozdo- 

bą  powierzchowną  kształci  wyrazy,  którenti  się  myśli 
nasze  obwieszczają.  Jeżeli  gdzie,  w  wolnym  narodz.ie 
krasomowslwo  jesl  potrzebne;  stąd  leż  najbardziej  u 
Rzymian  i  Greków  kwitło.  Czerpać  tę  nauki;  potrzeba 
najbardziej  ze  źródeł  starożytności.  Arystoteles  i  Kwiu- 
tyliau  dali  reguły,  Demosteaes  z  Cyceronem  przykłady. 
Tenże  sam  Arystoteles,  który  dawał  rozmaitych  nauk 
prawidła,  pomieścił  między  bierni  rymotworstwo;  że 
jednak  nie  do  pożytku,  lecz  jedynie  ku  zabawie  służy, 
niech  ma  miejsce  między  preydatkowemi,  jeżeli  uczeń 
mi'  ć  będzie  do  tego  sposobności 

Radzą  niektórz]  piea*vej  naukę  Filozofji  niż  kraso- 
mowstwa d.ij.n  lego  przyczyną,  iż.  pierwej  trzeba  umieć' 
.1  dopiero  potem  uczyć  się,  j.ikim  sposobem 
najprzyzwoilszyn  mysi  swoje,  obwieszczać.  Uoźe  więc 
przodkować*  Filozofia,  a  pneyi  ajmniej  pier  iastkowe  jej 
nauce  krasomowskiej.  Wiadomośi  Filozofji  ze 
wszech  mun  j«st  użyteczna,  wprawia  albowiem  umysł 

do    przyzwoitego   sądzenia  o    r/erzath.    [Sad   1- 

siej  radziłbym  się  zastanowić,  do  której  większą 
.  I.<  1 .  a  niem sposobność  u«  ząi  j 

1  powinna  iii  M  pospolitego, 

a  na  wiaanemkrajowem  koń  wna  zawsze  być 

mado  bittoryi,  1  natychmiast  odrazi   wfaścif 
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utraci.  Nie  dość  jest  wiedzieć  i  pamiętać,  jakie  były  i  są 
państw  rozmaitych  prawa,  trzeba  w  to  wejść,  z  jakich 
powodów  szły,  ido  jakich  skutków  zmierzają,  a  uaów- 
czas  i  treść  prawdziwa,  i  duch  przepisów  prawnych  łatwo 
się  pojmie. 

Geografia  wchodzi  w  liczbę  wiadomości  potrzebnych. 
Historya  jeszcze  zdatniejsza,  byleby  się  nie  zasadzać 
nad  samemi  kresami  czasów,  i  rozmaitością  dzieł,  ale  z 
przykładów  brać  naukę  i  oświecenie. 

Trzeba  czas  oszczędzać,  ile  możności;  ale  nie  wpadać 
w  zbytek  przesadzania  w  nauce.  Młode  mędrki  podobne 
są  owocom  przez  kunszt  wcześnie  wydanym:  dojrzewają 
prawda  prędzej,  nigdy  jednak  tego  smaku  i  jędrnosci 
mieć  nie  mogą,  jaka  jest  w  tych,  co  o  właściwej  porze 
dochodzą. 

Nadto  się  wiele  rzeczy  razem  uczyć  ,  jestto  chcieć 
żadnej  dobrze  nie  umieć.  Niechaj  nauki  jedna  po  dru- 
giej idą  ciągiem  sobie  właściwym;  przypadkowe  jednak 
niektóre  z  istotnemi  można  połączyć. 

Zęby  niniejszy  list  właściwego  zamiaru  nie  przeszedł, 
opuszczani  mniej  istotne  rzeczy;  życzę  zas,  aby  te  moje 
uwagi  zdatne  były  i  temu,  dla  którego  są  pisane,  i  tym 
którzy  przy  łasce  bożej,  po  nim  następować  będą. 

O  PISMACH  PERYODYCZNYCH. 


Zadosyć  czyniąc  żądaniu  WMPana,  to  co  wiedzieć 
mogę  o  rozmaitych  rodzajach  -pism,  które  w  Europie 
wychodzą  co  miesiąc,  co  dni  piętnaście,  co  tydzień, 
zgoła  według  rozmiaru  piszących;  w  krótkości  okre- 
ślam. 

Pisma  peryodyczne  są,  które  w  zamierzonym  czasie 
ciągle  wychodzą,  i  obwieszczają  rzeczy  służące  ku  nasy- 
|  ceniu  ciekawości  i  ku  nauce.  Gazety  są  w  rodzaju  pier- 
wszym, w  drugim  dzienniki  uczone,  które  podają  do  wia- 
domości pisma  nowo  wyszłe,  wynalazki,  tak  w  naukach  , 
jako  i  w  kunsztach. 

Dawniejsze  wieki  nie  zdobyły  się  na  ten  sposób  pi- 
sania :  znajdujemy  jednak,  iż  przeczuwały  jego  dobroć 
i  użyteczność.  Nim  więc  o  takowych  pism  zdatnosci , 
przepisach,  przywarach  mówić  będziem,  zastanówmy 
się  nieco  nad  ich  początkiem,  następstwem,  i  stanem 
teraźniejszym. 

Aulus  Gellius  w  dziele,  któremu  dał  tytuł  :  Nocy  At- 
tyczne,  uczynił  zbiór  wybranych  rzeczy  z  xiąg,  które 
czytał:  zas  Focyusz  Palryarcha  Carogrodzki  w  xiędze 
biblioteki  pisarzów,  bliżej  jeszcze  przystąpił  do  celu 
dziennikówuczonych,  opisując  dzieła  dawnych  pisarzów, 
i  dając  zdanie  o  ich  wartości. 

Ostatniemu  wskrzeszeniu  nauk  w  Europie  winniśmy 
pisma  peryodyczne,  z  których  korzystamy. 

Najpierwszy  w  roku  1 665  Francucz  Salo  wszczął  pa- 
miętnik czyli  dziennik  uczonych  (  Journal  des  Savan$  ), 
to  dzieło  następcyjego  dotąd  utrzymują. 

Denis  także  Francuz,  w  roku  1677  wszczął  pamiętnik 
o  naukach  i  kunsztach,  i  wychodził  przez  !at  trzy. 

Wiadomości  o  Rzeczypospolitej  uczonej  (les  nouwlles 
de  la  Republiąue  des  lettres)  wszczął  sławny  Bayle  w  ro- 
ku 1 684,  i  tem  dziełem  założył  grunt  wziętosci  i  sławy 
swojej.  Dalej  Basnage  wydawał  historya  dzieł  ludzi 
uczonych;  le  Clerc  Bibliotekępowszechną  i  historyczną: 
po  niej  tenże  wydawał  Bibliotekę  wybraną. 

Merkuryusz  Francuzki  z  różuemi  przydomkami  wy- 


chodzący trwa  dotąd,  lubo  nie  w  tym  gatunku,  co  przed- 
tem. 

Dziennik  miasta  Trevoux  (Journal  de  Trevoux) ,  pisany 
był  ciągle  od  Jezuitów.  Po  ich  zniesieniu,  uczonych  to- 
warzystwo nanowo  go  przedzięwzięło. 

Pierwszy  dziennik  angielski  wszczął  sięwroku  1699. 
Po  nim  drugi  :  Censura  Temporum;  dalej  :  Bibliotheca 
curiosa,  pamiętnik  nauk.  Z  pism  peryodycznych  najsław- 
niejszy u  nich  Spectator,  modelusz  wszystkich  nastę- 
pujących ,  miał  w  następstwie  Monitora  i  Gadatliwego. 

Dziennik  włoski  w  roku  1  668  pisany  przez  Nazatego, 
w  Rzymie  wychodził.  W  Parmie,  Robertego.  W  Fer- 
„rarze,  Torrego.  We  Florencyi  Aposlolo  Zemo  pisał  go 
pod  tytułem  :  Galeria  di  Minerm. 

W  Lipsku,  językiem  łacińskim  pisany  wyszedł  pier- 
wszy niemieckich  krajów  dziennik  w  roku  168 a  pod  ty- 
tułem :  Ada  Erudilorum,  i  do'ąd  trwa. 

W  Parmie  także  łaciński,  Nova  litteraria  :  w  Nurem- 
bergu  roku  1703  Nova  litteraria  Germanice  :  w  Szwajca- 
rach Scheutzera  Nova  litteraria  Hehetice. 

Najsławniejsze  temi  czasy  w  języku  francuzkim  są 
trzy  pisma  peryodyczne :  Dziennik  Frerona  ( Annee 
littćraire),  Dziennik  Encyklopedyczny  (Journal  Encyclo- 
pediyue),  i  roczne  dzieje  statystyczne,  cywilne,  i  uczone 
Lingueta,  (Annales  Poliliques,  civiles  et  lilteraires.) 

Dziennik  Frerona  zaczęły  przez  X.  Desfonleines,  kon- 
tynuowany przez  Frerona,  teraz  przez  syna  jego  trzy- 
many jest  w  spółce  wybornych,  i  co  do  nauki  i  co  do 
stylu  towarzyszów. Szacunek  tego  dzieła  stąd  największy , 
iż  sprzeciwia  się  mocno  a  gruntownie  niedowiarstwu, 
zepsutej  obyczajności,  zgoła  temu  wszystkiemu,  co  wie- 
ku naszego  płochosć  mniej  przyzwoicie  szacownym  ty- 
tułem Filozofji  oznacza. 

Dziennik  encyklopedyczny  spraw  iedliwie  a  roztropnie 
o  rzeczach  sądzi,  trzy  mając  miarę  między  pochlebstwem, 
a  zbyt  ostrą  krytyką. 

Roczne  dzieje  Lingueta,  osobliwością  zdań,  a  śmia- 
łym, zwięzłym,  i  dzielnym  wyrazem  są  znamienite. 

W  Polszczę  pierwsze  było  pismo  peryodyczne  Moni- 
tor, na  wzór  speklatora  angielskiego  :  jakoż  wiele  w  nim 
jest  dzieła  pierw  iaslkowego  tłumaczeń. 

Zabawy  przyjemne  i  pożyteczne,  zawierają  w  sobie  i 
prozą  i  wierszem  dzieła  wybrane  w  różnych  maleryach, 
tak  oryginalne,  jako  też  i  tłumaczone. 

Wychodziły  w  roku  1  768  Uwagi  tygodniowe  Warsza- 
wskie :  cel  ich  był  chwalebny,  pomnożenie  ekonomji ; 
dzieło  to  nie  długi  ciąg  miało  ' . 

Acta  litteraria  Regni  Polonia  et  M.  D.  Lithvania-,  przez 
Wawrzyńca  Mitzlera  po  dwóch  leciech  się  skończyły. 

Niemieckim  językiem  wydawał  był  także  tenże  Mitzler 
pamiętnik  :  Bibliotheca  Varsaviensis.  —  Yars  •.  et  Lip- 
siae  i  755. 

Francuzkim  językiem  wyszedł  był  pisany  dziennik 
polski  przez  Friese  (Journal  litteraire  de  Pologne)  ,  ale 
pierwszy  tylko  tom  wydrukowany.  Był  i  drugi  dziennik 
fraucuzki  przez  Dusert,  ale  ten  krótko  trwał. 

Pamiętniki  Magazyn  Warszawski,  dokładne  względem 
handlu  i  porządków  wewnętrznych  kraju  zaw  ierają  w 
sobie  wiadomości.  Przystępuje  pamiętnik  do  dzienników 
uczonych;  obwieszczając  nowowyszłe  krajowe  dzieła, 
wyłuszczając  ich  treść,  i  dając  zdanie  swoje  o  ich  war- 
tości. 


Sam  Krasicki  podobno  był  tego  pisma  wydawcą. 
Przjp.    JJjd. 
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Zdatnosc  pism  peryodyi/nych  w  tom  jest  i  naprzód  iż 
użyczając  wiadomości  »  pismach.  Bankach  i  kanastach  . 

znać  ich  wzrost,  lub  szwank  i  upadek.  I 
innym  krajom  lego,  CO  się  u  nich  dzieje,  i  l\  m  sposobem 
ciekawość]  publicznej  stan  u  tej  nuer* 
Sjewiają  przed  oczy.  Oszczędzają  kosztu  kupowania  xią« 
liuiiasl  oznaczają, ki 
\  tania  .  lub  nabycia.  Opisem  kry- 
tycznym hamują  por)  kkomyslnych , 
ych  ;   pochwałą  /as  wzbudzają  chęć  do 

li  i  pism  i  wynalazków  . 
sni  peryodycznycb  w   powszechności  ta 
jest  teraz,  iż  ich  nadto,  a  przeto  po  w  iększej  części  jedne 
druftcb  i  przywara  1  i 

dy  piszący  nie  tak  r/e,  z\  opowiadają, 
istocie,   czylito   przez  lenistwo,  czyli    przez   1 

czyli  do  nagany. 

Pisma  peryodyczne  powinny  mieć,  lak  jak  im 
na  świat  wychodzą,  za  cci  piei  I  akie 

swoich, 
a  przeto  nie  nadto  wiele  ofeiecy  waty.  lepiej  albowiem 
więcej  dać.  niż  sic.  obiecało,  niżeli  zawodzie  datkiem  nie 

ray,  iżby  najlepiej  było.  gdyby  pisarze 
dziemikow   acaooych  przekładali  tylko  ireść  pism  na 
nując   czytelnikowi  zdanie. 
N  vm.  iżby  krytyki  i  pochwały,  byleby  spra- 

1  umiarkowane,  miał}  być  zdrożnoscią.  Wiel- 
polrzeba  w  piszącym  i  uwagi  i  roz- 
tropności .  /■  by  i  znal  się  na  tein  .  o  ciem  sądzi  p  i  dal 
sobie  cz..  -  ..,.  i  umiai  tak  sądzić,  iżby  i  naganą 

\ałą  nie  odraził. 

0    BR  O  I) /.l  I  . 

J"łl    h  rwiaslki 

bród  opisał  •.  r/  istotniej- 

»ze  zasUunw  ienia.  moie  służyć  jednak  ku  niejakiej  nam  e 
i  zabawie.  >a  tym  fundamencie  lak  z  powieści  innych, 

wycai  rpnąćw  lej  B 
postanowiłem  pisać  o  brodzie,  (rdyby  mnie  n 
sladować.  a  ra  .  ,     pisarze  wieku  1 

zamiast  sfcytwdlnych  o  wierze,  zbyt  rozwiozły*  li  o  ol.y- 
czajach  zdań.  zastanowili  się  na  i  brodą,  mni< 
złego  rij  bo  i  potem  będzie. 

Ojciec  na«-z  pierwszy  \dam  stworzony  w  zupełnej  po- 
rze,   a    zatem  kształt  ie    człowieka,    ii--  me   przeć  hodząc 
ierwscejmfod  1  postawionym 

w  stanie  męzkim.  miał  Kee  z  ar  od 

Pismo  Święte  opr..cz   lej  czci,  t  u  winni, 

'lin  »iar\.  najstarszą  jest  sięga  świata 

i  tyan  ja  aposobcui  bioi  taca  wiary  u 

oajr  sięn  każdej  okoli)  zno- 
1  1  prawidłem.  W  lem  w 
poważam  się  od  ŚWtadeetW  i  wyra  i 

farb   l.ewityku    pierwsza  je*1  wzmianka  o  hm- 
•.'on  nic  '\l> 

K  '/'/e  in  io- 
lundum  altoruŁehmi  romarr..  r,er  rad*lu  bar  barn . 

:>.j»id  »łał   po*|y  do  króla    Amrnoi  itów,  ten  r,a 
kazał  nn  połonr  brody  ogni ir    dowiedziawszy 
i  Dawid,  i\»i  rozkaz  powra 
trzymali  »  J»r 


zieiY  in  Jericho,  donec  crescat  barba  vcstro.  Kodaiai  5,  v  3. 

Tenie  Dawid  w  Psalmach  przyrównywaafodycz  towa- 
rzystwa braterskiego  do  maści  i  balsamu  woniejącego, 
kt.w  \  spadał  po  brodzie  Aaronowejt  Sicut  tMgnenfaun, 
auod  datccwrfrt  1/1  barbam.  ba)  bum  .taron.  Psal.   1  33.  V«  2. 

Brody  ogolenie  bj  to  oznaczeniem  klęsk  największych; 
stad  owe  słowa  w  Izajaszu  :  Ascendit  domin  et  Dibon  ad 
c.rcelsa  m  /'lanc/urn  super  Xabo  el  supar  Madaba,  Moab 
ululmil  :  in  cunctii  capitibus  ejus  cahiliu/n,  et  omnis  barba 
radetur.  Iz.  rozdz.  i5,  v.  2. 

W  rozdziale  4i  wierszu  5 opisując  śmierć Godoliasza, 
Jeremiaai  mówi,  ii  przyszło  /.  Sillo  i  Samaryi  osmdzie- 
siąl  mężów  w  podłycb  i  zdartych  sukniach  i  z  ogoloną 
brodą  nu  mak  żalu  :  /  enefttnt  viri  de  Sichem,  da  Syfo  et 
de  Samaria  oćtoginta,  rusi  barbaet  scissis  vestibu$  et  ujual- 
lenies. 

Jak  więc  broda  była  ozdobą  i  upoważnieniem,  tak  jej 
gwałtowne  największą  w/gardą;  dobrowolne,  o- 
tnai  seniem  talu  i  rozpaczy. 

najdawniejszy  naród,  o  którym  lubo  niedostateczne, 
przeciei  niektóre  1  starożytnych  pisarzów  mamy  wieści, 
jest  Egipcyan.  Dyodor  w  ziędze  pierwszej  rozdzielę  o- 
śmdziesiątym  czwartym  twierdzi,  iż  na  znak  żałoby  go- 
lili nigtylko  brody,  ale  nawet  i  włosy  ;  największą  zas  u 
pich  była  żałobą  śmierć  wołu  Apisa,  którego  za  boga 
czcili.  Pliniusz  w  xiędze  8  rozdzielę  46  tak  mówi  o 
śmierci  wołu  ubózlwionego  :  Non  estfas  eum  cerlos  vitce 
eicedere  annos  ;  mersumąue  in  sacerdotum  fonte  enecant, 
quasituri  luciu  alium  quem  substituatil  ,  el  donec  irwenerint , 
moerent,  derasis  etiam  capitibus.  Tenże  Pliniusz  twierdzi 

0  Etyopacli.  iż  włosy  i  brody  zapuszczali.  Indyanic  we- 
dług świadectwa  Straboua  w  ziędze  1  5  nie  tylko  zapu- 
szczali brody,  ale  je  pstrzyli  rozinaitemi  farbami:  co  do- 
tąd jeszcze  w  niektórych  częściach  tych  krain  jest  w  uży- 
waniu. 

U  Assyryjczyków  ,  według  zaświadczenia  Justyna  w 
ziędze  drugiej.  Semiramis  rozkazała  poddanym  golić 
brody,  i  pierw  sza  to jes  l  w  Starożytności  wzmianka,  (jeżeli 
tylko  nie  fałszywa),  o  odjęciu  tych  właściwych  płci  męa> 
kiej  powierzchowności.  .Nie  dawno  jednak  wynalezio- 
na w  li/ynue  statua  Sardanapala  ,  (  ponieważ  nazwisko 
Io  na  ni'  j  wyryte  I>\1"),  okazuje  monarchę  tego  /.  długą 
i  trefioną  brodą,  llbo  więc  odmieniono  polem  zwyczaj 
od  >einirainidy  us/.c/ęl\,  albo  też  powieść  Justyna  nie 
prawdziwa. 

Że  dawni  Persowie  zapuszczali  brody.  Świadczy  Slra- 

bo  w  siodle  szesnastej,  istotniejszy  t'-go  dowód,  trwa- 

|i' <■  dul.i.d  ruiny  miasla  Perse|)olis.   Wydają  sic;  tam  na 

kamieniu  ryle  posągi  wielu  osób,  wszystkie  /as  1  tapU- 

»/i  zoinini  brodami,  jaka  to  widzieć  można  w  ziedse  pa- 

1  Szardyna  (Chardin)   który  te  rumy  ogląda* 

»s/y.  wyryeOWałllS  miejscu,  i  na  blasze  wyrżnięte  do 
d/11  la  twego  prz\  łączył. 

'/.<  tak  Personie,  jak  i  inne  narody  wyżej  wspomnia- 
ne', urżnięciem  włosów  żal  oświadczały,  doczi 

można  w   K  urc ■yuszu  .    Ten  w   rozdzielę  S   \i<;gi   IO  ojiisu- 

i"  śmien!  kleiaadra dodaje     /''•/■'/  oornit  tuontóneU- 

fugubii   »ttle   rum   COnjtlgibui    ar  librns.    mm    ut 

1  u  Inrrm  ri  modo  hotlem  .  red  "'  gmin  miii   ilUttMUtUUH  rr- 

tsrio  lugebant. 
'.  1  >    \  pow  izechnie,  opró<  z  Lacedemończj  ków,  brody 
upuszczali,  jak  (o  widzieć  można  /.  posągÓn  1  rżniętych 

kamieni. 

w    zjedzc  ?  \   Iliady   Homera,   Prymo   opłakujący 
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śmierć  syna  swego  Hektora ,  sypał  proch  i  popiół  na 
włosy  i  brodę  swoje. 

Mędrcy  greccy  najeżali  się  obszerną  i  długą  brodą, 
stąd  ów  wyraz  młodszego  Pliniusza  ;  Barba  sjlvosa  et 
pulchre  alita  ,  quamvis  res  ipsa  $itexterior  etfortuita  ,  inter 
hominis  erudiłi  insignia  recensetur. 

Alexander  przed  bitwą  pod  Arbelami  kazał  żołnie- 
rzom brody  golić.  Plutarch  w  życiu  Tezeuszowem  tako- 
wą postępku  tego  daje  przyczynę  :  Alexander,  prawi , 
przykazał  wodzom  wojska  swego,  ażeby  żołnierzom  bro- 
dy pogolono  ,  dla  tego,  iżby  nieprzyjaciele  nie  mieli  za 
co  ich  ująć.  Sam  brody  nie  nosił,  jako  znać  z  posągów  i 
monet  jego  ;  i  lubo  wprawdzie  dla  wieku  w  początkach 
panowania  bezbrodnym  był,  przeszedłszy  jednad  lat 
trzydzieści,  gdyby  był  brodę  zapuszczał,  takby  był  w 
dalszych  panowania  czasiech  na  stęplach  mouet  ryty,  i 
w  posągach  wydawany. 

Wirgiliusz  o  Mezencyuszu  twierdzi  •.  fusus  promissam 
in  pectore  barbam  —  dalej  o  Ebuzie  królu  Rutulów  :  olli 
ingens  barba  reluxit. 

U  Rzymian  że  w  pierwiastkach  broda  była  zapuszcza- 
ną, oznaczają  posągi  Romulusa,  i  Numy. 

Liwiusz  w  xiędze  piątej  opisując  wzięcie  Rzymu  przez 
Gallów,  a  zatem  morderstwo  siedzących  w  rynku  na 
krzesłach  senatorów  ,  stąd  przyczynę  ich  śmierci  wywo- 
dzi, iż  jeden  z  Gallów  dotknąwszy  się  głaskając  obszer- 
nej i  długiej  brody  Papiryusza,  od  niego  laską  uderzony 
był  :  adeo  haud  secus  quam  renerabundi  (Galii)  intueban- 
tur  in  wdium  vestibulis  sedenles  liros  ,  prteter  órnatum  ha- 
bitumque  kumano  augusliorem.  majestale  eliam  ,  quam  rui- 
tus  gra\>itasque  oris  prwseferebat,  simillimos  Diis.  Adeos 
velut  simulachra  versi  quum  starent  ,  M.  Papirius  unus  ex 
his  dicilur  Galio  barbam  suam,  ut  tum  omnibus  promissa 
erat,  permulcenli,  scipione  eburneo  in  caput  incusso  iram 
movisse,  alque  ab  eo  inidum  cadis  ortum  ,  cwteros  in  sedibus 
suis  trucidalos. 

Warro  w  xiędze  swojej  :  de  re  rustica  twierdzi,  iż  do- 
piero około  roku  czterechsetnego  pięćdziesiątego  czwar- 
tego po  założeniu  Rzymu  ,  zjawili  się  tam  balwierze  z 
Sycylji  przychodnie  :  Omnino  tonsores  in  Itaham  primum 
venisse  ex  Sicilia  dicuntur  post  annum  'i  5  4  .•  o  lim  tonsores 
nonfuisse  adsignificant  anticjuorum  statua;  ,  qu od  pierw que 
habent  capillum  et  barbam  tnagnam. 

Potwierdza  takową  powieść  Aulus  Gellius  w  xiędze 
trzeciej,  rozdziale  czwartym,  to  dodając  •  iż  gdy  zaczęli 
Rzymianie  używać  balwierzów,  nie  wprzód  golili  brody, 
aż  po  leciech  czterdziestu.  Trwał  zwyczaj  golenia  bród 
u  Rzymian  aż  do  czasów  Hadryana  cesarza  ,  tojest ,  do 
roku  od  założenia  Rzymu  870.  Ten  monarcha  dla  za- 
krycia przywar  twarzy  zapuścił  brodę  ,  za  przykładem 
pana  poddani,  jak  zwyczaj,  poszli.  Do  czasów  Kon- 
stantyna wielkiego  statecznie  brody  zapuszczone  bywa- 
ły. W  jego  i  synów  jego  wyobrażeniach  nie  znajdują  się. 

Julian  mniemając,  iż  do  Filozofji  broda  istotna, 
zapuścił  ją  na  wzór  sekty  Cyników  ;  stąd  gdy  się  z  nie- 
go lud  Antyocheński  naigrawał,  niby  usprawiedliwie- 
nie brody  swojej,  ale  raczej  satyrę  na  Antyocheńczyków 
napisał,  która  się  w  dziełach  jego  znajduje  pod  tytułem  •. 
Misopogon. 

Po  śmierci  Juliana  nie  pokazują  się  ani  na  stęplach 
pieniężnych,  ani  w  kamieniach  rżniętych ,  ani  w  posą- 
gach,postaci  cesarzów  z  brodą  aż  do  Herakliusza,  i  odtąd 
wszyscy  je  cesarze  greccy,  a  zatem  1  ich  poddani  zapu- 
szczali. 


Że  północne  dawne  narody  nie  goliły  bród,  znać  to  z 
posągów  Daków  na  kolumnie  Trajana  dotąd  w  Rzymie 
trwającej.  W  późniejszych  wiekach  samo  nazwisko  za- 
szłych w  kraje  włoskie  Longobardów  to  oznacza  ,  stąd 
albow  iem  w  zięte  :  quasi  longo-barbati. 

W  narodzie  Żydowskim  oprócz  tego  ,  co  się  wyżej 
namieniło,  i  w  późniejszych  wiekach  ciągle  trwał  zwy- 
czaj zapuszczania  bród.  Opisując  kształt  osób  Piotra  i 
Pawła  Apostołów  JNicefor,  pisarz  grecki  tak  mówi  : 
Petrus  non  crassa  corporis  slaturafuil ,  facie  subpallida  et 
alba  admodum,  capilli  et  capilis  et  barba:  crispi  et  densi, 
sed  non  admodum  prominentes  fuerunt.  Paulus  corpore  erat 
parvo  et  conlracto,  supercilia  deorsum  versus  rergebant. 
JSasus  pulchre  inflexus  ,  ideoque  longior,  barba  densior  et 
satis  pro!ixa,  eaque  non  minus,  quam  capilis  coma  canis 
erat  respersa. 

W  pierwiastkach  chrzesciaństwa  lubo  broda,  tak  jak 
uważane  być  powinny  powierzchowności,  za  rzecz  obo- 
jętną miana  była,  przecież  zabiegając  i  w  tej  mierze 
zbytecznej  niektórych  wykwintnosci,  powstawali  prze- 
ciw takowym  zbytkom  pisarze  i  prawa  duchowne.  Świę- 
ty Augustyn  w  xiędze  de  Serm.  Dom.  gani  te  zbytki  : 
toż  samo  uczynił  Klemens  Alexandryjski  w  xiędze  3 
rozdzielę  3.  Święty  Epifaniusz  wyraźnie  mówi  :  Alqui 
quo  ad  barbam  allinel ,  in  Apostolorum  constilulionibus 
dwino  sermone  ac  dogmate  pra>scribitur  ;  hoc  est  ne  barba 
ponatur ,  neve  merelricis  cullus  et  ornat us  usurpetur. 

Zbór  Kartagiński  ,  na  którym  dwieście  czternaście 
biskupów  zasiadało  ,  między  innemi  wielu  len  kanon 
ustanowił  :  Clericus  nec  comam  nutriat ,  nec  barbam.  Toż 
samo  uczynił  zbór  w  Rarcellonie,  trzymany  roku  54o. 

Za  czasów  Ludwika  cesarza  syna  Karola  wielkiego  , 
zbór  jAkwisgrański  w  wyrokach  swoich  głosi  :  Monachi 
in  ąuadrageuma  nisi  in  Sabbato  Sanclo,  non  radantur,  alio 
autem  lempore  semel  per  quindecim  dies  radantur  et  in  oc- 
tava  Pascha. 

Z  tych  i  innych  dowodów,  które  się  tu  nie  przy- 
taczają, pokazuje  się,  iż  w  zachodnim  kościele  pod 
czas  owych  wieków  nie  godziło  się  duchownym  bród  i 
włosów  zapuszczać,  a  przynajmniej  zbytecznie  je  roz- 
pościerać. 

W  posągach,  obrazach  ,  numizmatach  papieżów,  we- 
dług używania  wieków  ,  w  których  żyli ,  widzimy  zapu- 
szczone, zmniejszone,  lub  ogolone  brody.  Trwały  aż  do 
Leona  dziewiątego  i  AJryana  szóstego.  Po  nieb  znowu 
nastały,  a  coraz  się  zmniejszając  doszły  aż  do  Klemen- 
sa XI  :  odtąd  żaden  jej  nie  zapuszczał. 

Kształty  bród  rozmaite  bywały.  Każda  sekta  filozofów 
miała  swoje  modę.  W  późniejszych  wiekach  przeslrzy- 
ganie  jej  ,  podstrzyganie,  zapuszczenie  większe,  lub 
mniejsze,  rozmiar  nakszlalt  miotły,  naksztall  wachlarza, 
tak  dalece  zatrudniał  gustów nokształtuych  nosicielów, 
jak  teraz  najwykwintniejsze  dziwactwa  w  fryzowaniu 
włosów  lub  peruk. 

U  nas  w  Polszczę,  ile  z  nngrobków  królów  wnosić 
możemy,  zwyczaj  zapuszczania  bród  dość  statecznie 
trwał.  Może  Kazimierz  mnich,  na  znak  dawnego  stanu, 
przystrzygłszy  włosów ,  jeżeli  nie  zniósł ,  zmniejszył 
tę  okazałość.  Kazimierza  wielkiego  broda  długa  i  trefio- 
na, taka  właśnie  ,  z  jakową  Romulusa  posągi  oznaczają. 

Zygmunt  August  ostatui  był  nasz  monarcha  z  długą 
brodą.  Stefan  polski  ubiór  przywdziali  wąsy  zatrzyma- 
wszy, brodę  przystrzygał  zwyczajem  swego  kraju.  Zy- 
gmunt trzeci  wniósł  podgolouą  brodę  i  wąsy,  które  od 
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iKwedtkiemi  znano.   Wladyt  zupełnie 

Istrsygał.  Jan  Kazimierz  i  brodę  i 

tjem    naówczaa  ojczystym  «  is 

miał  dostatni,  goloną  brodę.  I1  *>  i»  i  m  Augustowie  i  stro- 

nie  zupełne  i  bród  i 

rzi  hnnść 

lem  i  postawy 

chwyta:    nie   masz   nadziei.   ah\    się  brody   wróciły   <lo 

wileju,  a  naw  przy  wzgardzie 

coraz  w  I  się  samo  zanosi, 

!>rodoui  rdarz\ło. 

BERBARZ   Ml  SI!  (KII  GO,   DO... 

t  niej  byt  nosi  i  swojej  u  mnie  ni  I 
barz  .Niesieeki.go  na  stoliku,  winszowałeś  mi  Wmć  Pan 
z  u  regali  i-  >m.  iż  stanę  się  sł.  i  wskrze- 

Był  natyi  lin 
teraz   przi  i    w    o./ai  li    '  a   g  uim 

wielu  uprzedzony  h  .  u spraw iidliwić  ten  kiinszi  ,  i  Nie- 
Cd)  śgo  W  mc  Pan  ganił,  pytałem  ii< 

1   m  .  broń  B  go  7  i\  tu- 

łu,  albo  z  powieści  inuycb  ,  a  ii  inni  może  go  tak/e  nie 

W  r  regtij  mi  ki  \  łyki  .  a 

-  ych,  a  w  owe  czasy  podobno 

\ka  w  narodzie  naszym. 
Kto  o   wartości  herbarza   Niesieckiego  sądzić  chce, 
now  ił  nad  niezmiernością  dzielą, 
owity  a  uczony  mąż  przedsięwziął.  Więc 
na  zarzuty,  iż  nie  wszystkie  familie  i  herby  opisał,  iż  o 
wielu  nie  dość  dokładnie  wspomniał  .   ta   najspraw  iedli- 
im  odpowiedź  ,  iż  pisa!  sam.  Jeżeli  go  więc  wiuować 
należy,  od  tego  trzeba  zacząć,  iż  się  podjął  takowej  pra- 
j  nić  bez  pomocników  nie  było  po- 
dobna. 

Trzeba  to  dzieło  dobrze  ro/tr/i-a.'.  żeby  poznać  sza- 
cunek  jego.   Lważająi  których  czerpał   Nie- 

i  I  niezmi  rnośc  ią  tej  pi  ai  \  . 
mu  b\lo  na  len  .  iż  naltierał 
lów  wiadomości,  akta  publi  zne,  archiwów  -kla- 
dy  brał  na  pomoc .  Co  tylko  ■   pisarza*  h  narodowych  . 
lob  zagranicznych  zni  przedzie,- 

du  żyło,  używał.  Rękopisma,  których  mógł  t\  Iko 
|    Ja  nit  takowi  _•  .  nie  opui 
mogło  byc  tak  wielkiemu  dziełu  dowodem  .  ws| 
lub  obja-ni' -j.K-iji .  Zbiór  w  pierwszym  tomie  na* 

\ .  ministrów  .  marszałków    sejmowych,   trybu- 
nalski' h.  a  w  nim  każde  następstwo  dowodami 
lo  samo  dnc  jetl  n   rodzaju  swoim 

względów  na 

Opisując  uczonych  lodzi  dzieła  wazyttkie,  i<  h  |>isma 
na  świat  wyszb-  przytacza,   a  ten    zbiór    szacowny   nie- 
•  przysługą  naukom  krajowym. 

jaka  była  w  i*t0,  je  , 
i  i  poprawia. 
Myl  jego   wiaaciw)    rodzajowi,  w   którym    pi 
jest  sza-  /  »  takim  cza-.  powsze- 

chna jakowa-,  zaraza  skaziła  go  była  zuj 

Nawró  ij  daieio    któ- 

remuś uwło<  zył.  dla  lego  t\!k< 

Znaj  1  ja  temu,   w   l<  m  dziele  nie- 

które przv»ar  . 

sów,  w  k  .  w  kiói  yin  był .  trze. 

cie  własne  osoby  jego. 


Wzbija!  sie.  niekiedy  nad  wiek  w  którym  żył,  niekiedy 
jednak  przyznać  należy,  iż  dał  się  uwieść  powszechnym 
błędom.  Lubo  z  innych  miar  kryty  k  przezorny,  nie  roz- 
i  i  igał  tego  szacownego  przymiotu  .  do  niektórych  prze- 
świadczeń starożytnością  upoważnionych.  Chcąc  uszła* 
chcifl  naród  swój  .   postwarzal  więcej  bohatyrów,  niż. .li 
ich  było.  Czytając  »   nim  dzieła  wojowników  naszych  , 
widzimy  same  tylko  zwycięstwa,  a  przecież  i  nas  zwycie.* 
ż.mo.    Nie  jest   tu  uwłóczeniem,  kiedy  pisarz  dziejów, 
ji  i.  luli  niepomyślne  działania  objawi. 
Był  w  zgromadzeniu  zakonnem.  Każde  choćby  naj- 
/  ludzi  sie.  składa,  ma  więc  swoje  wady  i  przę- 
dą. W  dzięcznosć  w  /ględem  fundatorów  lub  do- 
brodziejów   zakouu,  uczyniła  go  może  zbył  rozciągłym 
n  ich  pochwałach  •.  szacunek   współlowarzyszów  podał 
i.  li   ż\c  ia  nadto  dokładnie. 

Były  i  własne  przywary,  stąd  i  znaczne  i  osobliwe, 
iż  ten  tak  rozsądny  i  biegły  w  wielu  rzeczach  krytyk  za- 
sadzając się  na  płochych  pismach  lub  powieściach,  z.a- 
pstrzyi  bajkami  d/ielo  poważne.  \le  któż  bez  zdrożno- 
eatem  klóreż  dzieło  człowiecze  bez  przywary? 
Im  mniej  które  ich  ma.  tym  szacowniejsze  :  ale  żeby  żad- 
nej nie  znaleźć,  tego  się  po  niedołężnosci  ludzkiej  spo- 
nie  można. 


tymże    urnnuizii. 


Pisałem  był  dawniej  o  herbarzu  familij  polskich, 
szacownym  jego  autorze  Niesieckim.  Sprawiedliwych  on 
względów  i  wdzięczności  publicznej  godzien,  ale  też  z 
widu  miar  nic  lak  ostrej  krytyki,  jak  roztropnego  po- 
prawienia. Lekkowiernośćjego,  a  bardziej  wieku,  w  któ- 
rym żył,  Eapstrzyła  bajkami  dzieio,  /•  innych  miar  zna- 
mienite. Na  dowód  lej  lekkow  iernosci  i  nagannej  i  szko- 
dliw-  j,  bo  obrażającej    niekiedy  sławę  zacnych   mężów, 

przychodzi  mi  tu  położyć  wieść  o  Olszowskim  prymasie. 
Pod  literą  O  pisząc  0  nim    Nicsiecki,  lem   kończy  : 
i  Wkrótce  pozejśi  iu  swojem  widomie  sie  pokazał  ziędzu 
»   Piątnic  kiemu   swemu   niegdy  spowiednikowi,   ualen- 
'  czai  kanonikowi  Chełmińskiemu.    Ten  jednak   przelę- 
kniona  nie  siniał  się  go  O  nic  spytać',  dopiero  po  odej- 
ś<  iu  umarłego,  fanlazyi  sobie  dodawszy,  wstał  zlóżka, 
8  ognia   ikrzeaac  kazał,  i  przy  świecy  zasiadł.  Przyclio- 

•  d/.i  powtórnie  Olszowski,  ale  i  tu  strach  tak  pomienio- 
i  nemu  ziedzu  odjął  mowę,  że  do  niego  nic  mógł  nic 

LÓwiĆ,  aż  sam  prymas  odchodząc  od  niego,  dwa 
-Iowa  powiedział  :  ach  !  CÓŻ  pomoże  człowie- 
kowi .  w  lem  zniknął.     To  pod  przysięgą  zeznał  ka- 
nonik,a  Nb  siecki  przydaje  zaraz  źródło  skąd  to  wyczcr- 
pnąl  :  Lit  tera  Palii*  kostrzycki  1677. 

Czytając  niedawno  dzieło  Epist.  Famil.  Załuskiego 
kndrseja  Chryzostoma  biskupa  Warmińskiego  Vol.  I. 

it  6g  Sie  słowa  znalazłem  :      Notandum  leroaca- 

1  turnico  Culmaui  Pruinicio  [parco  centura  quam  meruifj, 

8   non  lailrr  famom  juc  defuncli  diclU  latam  .  'ju<r  poslmo- 

•  dum  te  mficiaius  ettessa  łocutum.  Aueruute  autem  fere- 
8  balur,  ubicUJuncium  primacem  jjfr  tomnum  mainfcstuin 

etiUapnttuliite  verba .  QuidhomuuprodeiHiuni- 

muntliini  linictur.  » 

W  idoi  sna  rzecz,  jak  uwodząc  się  autor  dowierzaniem, 
sial  iię  współuczestnikiem  owego  bajaj  za  Pi  ąlnickiego, 

j.oi«  m  bajai  itwa  swojego  zaparł,  i  owego  jakie- 
>,którynte  wart  być  jakąś  ze  świa- 
dectwa powagą,  bajkę  w  li-(d<  li  succh  położy  wszy ,  je- 
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szcze  do  niej  zaprzysiężenie  przydał.  Z  tych  i  wielu  in- 
nych powodów  Irzebaby  przeczyszczoną  lego  szacowne- 
go dzieła  nowa.  edycyą  wydać. 

SZACHY. 

Nie  są  rzeczą  obojętną  i  takie  działania,  które  pospo- 
licie zowiemy  fraszkami.  Zapatrywanie  się  czule,  uwaga 
rozmyślna,  z  każdej  rzeczy  może  mipć  korzyść.  W  liczbie 
fraszek  łudząc yeh  nudności,  są  gry,  w  liczbie  tych  pier- 
wsze miejsce  i  sprawiedliwie  trzymają  Szachy. 

Kiedy  się  ta  gra  zaczęła?  kto  jej  wynalazcą?  rozmaite 
w  tej  mierze  są  zdania  ;  a  że,  ile  możność  znosi,  trzeba 
przecież  początków  rzpczy  dochodzić  i  dociekać,  nie 
zdaje  mi  się,  iżby  to  miało  być  osądzone  za  fraszkę,  co 
ja  o  fraszce  z  pozoru  pisać  przedsięwziąłem. 

Kiedy  się  rzecz  o  czem  wszczyna,  kładzie  się,  a  przy- 
najmniej kłaść  się  powinno  opisanie  i  wyłuszczenie  tego, 
o  czem  się  ma  mówić.  Ale  że  gra  Szachów  powszechnie 
wiadoma,  a  jej  wyłuszczenip  nader  byłoby  trudne  do  o- 
kreslenia,  nie  zastanowię  się  nad  tern  czem  one  są,  ale 
nad  tern  skąd  źródło  tej  dowcipnej  zabawki,  i  jakie  nam 
w  tej  mierze  i  starożytność  i  wieki  późniejsze,  zostawiły 
znamiona  i  wiadomości. 

Najpierwsi,  którzy  o  wynalazku  tej  gry  pisali,  zasię- 
gali jej  pierwiastków  od  Palamedesa  wodza  Greków  pod 
Troją.  Najbliższy  tych  czasów  pisarz,  i  bez  którego  dzi- 
wiących wieki  następne  dzieł  możebysmy  wieści  o  tej 
wojnie  i  oblężeniu  nie  mieli,  Homer,  wchodzący  wiele- 
kroć  w  najmniejsze  okoliczności,  o  tej  grze  poznaki  nie 
zostawił. 

Gra  Szachów  w  następnych  wiekach  wiadoma  była 
Grekom  i  R/.ymianom;  ale  ten  rodzaj  gry  czy  był  ta- 
kowy, jakim  go  teraz  mamy?  rzecz  bardzo  trudna,  a 
prawie  niepodobno  do  uznania.  Była  gra  u  Rzymian 
cos  na  warcaby  nasze  zarywająca  ,  którą  zwano  •.  La- 
truTtculi;  była  inna  mianowana  :  calculi  scrupuli,  ale  gdy 
tych  gier  sposobu  oznaczonego  nie  znajdujemy  w  żad- 
nym wieków  tamtych  pisarzu,  nie  można  dać  zdania, 
iżby  to  było  tym  kształtem  i  sposobem,  którym  są  te- 
raz Szachy. 

W  Persyi  ta  gra  najpowszechniejszą  jest  dotąd,  ale 
przyznawają  Persowie,  iż  im  z  Indyi  przyszła  za  pa- 
nowania ich   wielkiego  monarchy  Kozroesa. 

Chińczykowie,  którzy  Szachy  zowią  grą  słonia,  i  w 
niej  są  wielce  biegli,  przyznają  także,  iż  ją  z  Indyi 
powzięli,  a  z  ich  podania  powzięta  tego  starożytność 
znalazła  się  równa  z  Persami,  około  naszego  szóstego 
wieku. 

Córka  Alexego  Komnena  cesarza  greckiego  w  xię- 
gach  swoich  Alexyados,  pisanych  w  jedenastym  wieku 
wyraża,  iż  gra  Szachów,  którą  zowie  Zatrykion,  od  Per- 
sów do  Greków  przeszła. 

Po  tych  więc  wszystkich  ogólnych  wiadomościach 
trzeba  się  zastanowić  nad  tern,  co  w  tej  mierze  wschod- 
nich krajów  pisarze  potomności  podali.  Z  ich  dzieł 
na  nasze  europejskie  języki  przetłumaczonych ,  taka 
zostaje  powieść  •.  Na  początku  piątego  wieku  (jak  my 
lata  nasze  rachujemy),  zasiadał  w  Indyach  na  tronie 
państwa  wielkiego  monarcha  młody,  pełen  cnot,  ale 
jakto  zwyczaj  u  dworów,  psuły  podłe  otaczacze  oto- 
czonego. Przyszło  więc  do  tego  ,  iż  zepsuły  winą  nie- 
godnych otoczycielów  młodzian ,  zapomniał  o  tern,  iż 
miłość  poddanych  jest  wsparciem  tronu ;   iż  nakoniec 


tej   miłości  zyskać  inaczej  nie  można,  tylko  stając  się 
godnym  kochania. 

Przekładali  mu  niekiedy,  gdy  się  pora  do  tego  spo- 
sobna zdarzyła,  obowiązki  jego,  obowiązki  istotne,  cno- 
tliwi poddani,  rzadki  rodzaj  przy  złym  rządzie  ;  i  jak  to 
się  na  nieszczęście  ludu  zwyczajnie  dzieje,  sądzono  prze- 
kładania z  sposobu,  jak  były  napisane,  i  że  nie  był  grze- 
czny i  kształtny,  śmiano  się  z  nich.  Wówczas  Bramin 
jeden,  chcąc  na  zabawki  tylko  czułemu  panu  otworzyć 
oczy,  wynalazł  grę  Szachów;  grę,  w  której  król  jest  isto- 
tą wszystkiego,  a  sam  przez  się  nic  prawie  nie  znaczy. 
Podabała  się  gra  i  monarsze  lubiącemu  fraszki,  i  dwo- 
rakom, to  tylko  lubiącym,  co  pan  lubi.  Ale  młody  mo- 
narcha miał  czułość  oświeconą,  i  ta  czułość  spraw  iła  , 
iż  poznał,  że  w  fićrszcze  nibyto  płochej,  zamknięta  była 
nauka. 

Wezwał  więc  do  siebie  wynalazcę  gry  Szachów  Bra- 
mina, a  gdy  się  przed  nim  stawił,  tak  mówił  do  niego  : 
Wart  nagrody  szacowny  ze  wszech  miar  twój  wynala- 
zek :  zabawą  jest  i  nauką.  Powiedz,  jaką  chcesz  mieć 
nagrodę,  a  odbierzesz  ją.  Miłościwy  panie  !  rzekł  Bra- 
|  min,  jam  z  mego  stanu  kontent,  a  jeżli  za  mój  wynala- 
j  zek  mam  mieć  nagrodę;  o  laką  tylko  proszę  :  Każ  mi- 
łościwy panie,  położyć  na  pierwszym  czworogranie  Sza- 
chownicy mojej  szczególnie  jedno  ziarnko  zboża.  Sza- 
chownica na  sześćdziesiąt  cztery  podobnych  części  roz- 
dzielona jest,  niech  więc  od  jednego  ziarnka  na  pier- 
wszym czworogranie  położonego,  na  każdy  we  dwójna- 
sób ziarnek  idzie.  Zezwolił  z  chęcią  monarcha,  ale  gdy 
przyszło  do  rachunku,  znalazło  się  przez  coraz  podwo- 
jone powtórzenie,  iż  nagroda  byłaby  większa  nad  mo- 
żność monarchy,  i  wartość  państwa.  Rachunek  ścisły 
od  jednego  ziarna  sześćdziesiąt  cztery  razy  podwojone- 
go ,  przyniósł  to,  iżby  do  opłaty  potrzeba  było  sze- 
snaście tysięcy  trzysta  ośmdziesiąt  i  cztery  miast ;  w 
każdem  mieście  miałoby  być  tysiąc  dwadzieścia  cztery  I 
szpichlerzów;  w  każdym  szpichlerzu  sto  siedmdziesiąt  i 
cztery  tysiące  siedmset  sześćdziesiąt  dwa  korcy ;  a  w 
każdym  korcu  trzydzieści  i  dwa  tysiące  siedmset  sze- 
śćdziesiąt i  osm  ziarn. 

Po  uczynionym  takowym  rachunku  rzeczy  z  pier- 
wszego wejrzenia  nibyto  łatwej,  przechodzącej  jednak 
lubo  w  monarsze  możność  nadawającego  ;  wziął  po- 
chop  Bramin  do  przełożenia  panu  swojemu,  jakto  i  moż- 
nym trzeba  mieć  ostrożność,  kiedy  łaski  świadczą. 

Zdaje  się  próbować  tej  gry  powzięcie  od  Indyanów, 
albo  od  Persów,  sposób  dotrzymany  powszechnie  naz- 
wiska pierwszej  postaci  króla,  którego  wszystkie  inne 
bronią  ;  nazywa  się  on  Szach,  co  w  całej  Aryi  oznacza 
rządcę,  monarchę.  Met  albo  Mat,  oznacza  w  tymże  ję- 
zyku zniszczenie,  upadek,  wzięcie ;  i  stąd  koniec  gry, 
dotąd  zachowującej  te  wyrazy  od  strony  wygrywającej  : 
Szachmat ,  Szach  met. 

Gdy  się  ta  gra  do  Europy  przeniosła,  co  może  się 
stało  w  czasie  krucyat,  wojen  hożogrobskich ;  Włosi, 
którzy  ją  najpierwsi  przejęli,  nazwali  ją  od  pierwiastko- 
wego przezwiska  Szach,  Scacchi;  tak  jak  przedtem  Gre- 
cy •.  Zaliykion. 

Najpierwsza  sztuka  w  bitwie  po  królu  królowa ;  bo 
nasze  wieki  grzeczne  ku  płci  damskiej,  tem  nawet  chcia- 
ła jej  hołd  oddać.  Ta  sztuka  walcząca  w  pierwszem  wy- 
naleztwie  Szachów,  zwała  się  w  Indyach  i  Persyi,  i  do- 
tąd się  zow  ie  Ferc  ,•  co  oznacza  pierw  szego  po  królu 
Radnika,  albo  Ministra. 


PISMA  RÓŻNE. 
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Pisano  \ięgi  o  tej  grze  milej,  dowcipnej,  zabawnej, 
.łan  z  Sałżsbury  pierwszy  wydał  ją  w  Anglji.  \.i\arrus 
we  Włoszech;  karilvn.il  Cajetanus  w  kommentaryo- 
szach  na  dzieła  świętego  Tomasza  i  AUmu.  Hieronim 

Wida  piękne  z  Szachów  w  łacińskim  języku  uloż\ł  poe- 
ma.  które  nasz  .łan  Kochanowski  na  polski  jęz\k  prze- 


łożył. 


D 


Takem  ja  tu  przy  moim  kominku  wy  kalkulował,  i; 
ten  list  zastanie  WMĆPaoa  w  Rzyinie.  W  tein  ja  zaufa- 
niu pisze.  winsa  -  się.  i  zazdroszcząc.  Win- 
szuję  podroży  pięknej,  szkoda  że  krótkiej.  Cieszę  sio. 
iż  ciekawe,  wspaniałe,  użyteczne  rzeczy  oglądasz.  Po 
dwóch  już  namienionych  częściach  zostaje  trzecia,  iż 
zazdroszczę.  Kto  raz  Włochy  oglądał,  a  zapuścił  mysi 
w  to,  czem  niegdyś  były,  temu  drobniej*  wszystko,  co 
potem  widzi.  Ja  pragnę,  iżby  wolnych  narodów  oby- 
watele  w  wieku  dojrzalszym  czynili  to  pielgrzymstwo, 
ty  jeszcze  ułomków  rzymskich  zasycali  swo; 
umysł. 

Przez  czas  bytności  mojej  w  Rzymie  najulubieńszą 
przechadzką  było  to  miejsce  które  teraz  sowią  pokoi 
krów,  a  było  Forum  Itomanum.  Wznosiło  to,  rozrzew- 
niało umysł  mój.  gdym  deptał  ziemię  siadami  Katonów 
loną.  Zdawało  mi  się  widzieć  OWę  mównicę  przy 
Hosirach.  z  których  dawały  się  słyszeć  Gracliy.  Hor- 
-  rony.  Posiadających  plac  owej  Świąt - 
nicy  Jowisza  Kapitolskiego  Bernardynów,  rozżarzona 
imaginacya  stawiała  mi  Angorami.  Skała  Tarpejska  , 
gdzie  teraz  ogród  kapuściany,  przypominała  mi  sław- 
nych karą  winowajców  :  gęsi  nawet  zdawały  mi  się  być 
płodem  owych,  które  krzykiem  swoim  Gallów  odegnał]  . 
Zgoła  każde  spojrzenie,  gdy  baczne,  każda  mysi  gdy 
czuła,  w  stoli, y  świata  wznosi  umysł  i  wzrusza. 

D     V    -      !' 

I  za  odpowiedź.  .  i  za  przysłane  Toruńskie  napisy 
Mfl  dziękuję.  Znać  z  samego  nagrobku,  iż  Ko- 
pernik nie  tam.  -d/ie  się  urodzif.  po.  bowany.  W  Ka- 
tedrze Warmińskiej  znajduje  się  dotąd  jego  grobowiec, 
i  na  nim  dwie  sfery  wyryte.  Gassend)  pisarz  ży«  ia  je^o. 
wyraźnie  mówi,  iż  przy  Katedrze  Warmińskiej  umarł, 
i  tam/-  po  bowany.  Akta  Katedry  starożytne,  toż  sa- 
mo potwierdzają. 

m  Toruniu  pod  obrazem  Łukasza  biskupa  War- 
.  i,  wraz  z  innemi  przed  i  po  nim  t<;  katedrę 
osiadającemi  ,  jest  dzi.btn  Wydśgi  lo-kupa  Warniin- 
N  it  masz.  czego  zazdrościć  owemu  f.ukaszowi,  iż 
nuntjuam  nut.  Jak  ten  głupi,  który  się  zawsze  iliiąju, 
nie  bardzo  godzien  naładowania.  kt<.i 


Do. 


a    Warszawa   za<ne;o   mie«zkan<a.   ni 
cowoego  obywatela.  X.   Fran<  iszka  Itdiomob  a  nJBfdll 

■prujmy,  I 
była  dz,v  | ,} ,,,.  lowityww,  i  wielce 

mrły  w  posiedzenia  dobranych  pnyjoeśaf,  uhm 

z.   przykiadi 
Nie  nadęty  nr zym    |  dzifdo- 

mieniem.    ani   nę   o   y  .  imf  i  i 


choć  urodzenie,  przymioty,  i  wzięlosć  dawały  mu  Spo- 
sobność do  w  /.niesienia  się,  obrał  sobie  mierność,  i  w 
niej  trwał  do  śmierci.  Umierając  małość  zbioru  swo- 
jego poświęci!  nieszczęśliwym.  Łzy  słodkie  wdzięczno- 
ści uwielbiać  będą  pamięć  jego.  I  tajonego  w  cnocie, 
nagrobku  przychod/ień  nic  obaesy  i  je/li  przypadkiem 
rzuci  okiem  na  to.  co  mu  przyjacielskie  pióro  okre- 
śliło, uzna  wczułem  rozrzewnieniu,  jakiego  on  był  sza- 
cunku godzien. 


Do. 


Dziwujesz,  się  WMPan.  iż  się  ja  na  wsi  nie  nudzę; 
a  ja  się  dziwuję,  iż.  się  WMPncj  w  mieście  bawisz..  Kio 
z.  nas  dobrze  sądzi1  podobno  oba  dwa.  Rzeczy  idą  od 
sposobu,  którym  je  bierzemy  :  rozżarzenie  uczucia  za- 
praw.i  jest  wszystkiego.  Najnieszczęśliwszy  jest  stan 
tych,  którzy  ustawie/nie  pragną  tego  czego  nic  mają  : 
chód  albowiem  i  dostaną  czego  pragną,  znowu  znajdą. 
-  brakuje,  i  nanowo  pragnąć  zaczną.  Lepiej  « 
tej  mierze  nic  dowidzieć,  niż  mieć  wzrok  nadto  bystry. 

Ja  staram  się,  ile  możności,  być  w  liczbie  nie  pa- 
trzajęeych  zbyt  bystro  nadal,  a  i  na  to,  co  mnie  otacza, 
nie  nadto  się  patrzeć.  ISie  rozumiej,  mój  przyjacielu, 
z  tych  wyrażeń,  iżbym  się  poświęcił  na  odludka.  Widzę 
i  złe  i  dobre,  które  się  zdarza,  zdarzało,  i  zdarzać  bę- 
dzie. Powiadają,  iż  dawne  wieki  lepsze  były  od  teraź- 
niejszych, jednakowoż  tak  jak  my  na  nasze,  przodko- 
wie nasi  na  swoje  narzekali. 

Ale  wróćmy  sic  do  zamierzonego  naszego  celu  o  prze- 
mieszkiwaniu w  mieście,  lub  na  wsi.  Niektórzy  środek 
chcąc  utrzymać  i  założyć  między  w  iesniactwem,  a  dwor- 
szczyzną,  dają  wsi  lalo,  a  miastu  zimę.  Zgolą  i  na  to  ; 
kto  się  jednak  sam  zabawić  zdoła,  obejdzie  się  bez  tego 
podziału,  lak  ja  trzymam  o  WMPanu,  bo  go  znam 
gruntownie  \  tak  spodziewam  się,  iż  raczysz,  o  mnie 
sądzić,  wiadomy  mojego  sposobu  myślenia  ;  Żeby  im  3 
jednak  przekonali  niedowiarków,  przyjedź  do  mojej 
wsi  na  zimę,  a  ja  cię  gotów  odwiedzić  wśród  lata  w 
miećcie. 


Do. 


Od  sejmików  aż  do  sejmu  politycyzm  w  Polszc/e 
panuje -.  jeslto  cos  nakształt  febry  peryodycznej,  która 
CSy  trzydniowa.  czyli  co  czwarty  dzień  przypadająca, 
zostawia    przedział  do    odpoczynku,    nim    chorującego 

zaczepi.  Następuje  więc  ta  dwuroczna  crisis,  i  lekarze* 

wybrano.  Idzie  teraz,  o  to,  żeby  wiedzieć,  czyli  (bo- 
ruje, co  ma  być  leczone.  Przeszłyc*  wprawdzie  gwał- 
towne wzruszenia,  ale  /ostała  się  niedołęźoość.  Lęka- 

r/r.u  dosyć,  ale  choćby  dobre  recejily  dali,  w  zl\in 
sianie  apteka.    Może  się  więc   nie  znajdą  b-karslwa  pr/.e- 

Jbo  ehodfay  sie  znalazły,  kio  wie  esy  będą  ta- 

uvrb  potrzeba.   Prośmy   więe  Pana  Boga,  Żeby 

lo  nie  oiruło.  eol.y  miało  uleczyć)  ■  miejmy  nadziejo, 
/<■  nb  ( /y.  Nie  ele  czasem  sobie  i  pochh  bić  w  nadziei  : 
ta  leż  się  nam  została.  Jestem. 


Do. 


Sejm    si<;    zaizil.   ciekawotC    się   zwiększa,    a    może 
góra  rodz.i.  >i>-  webod/ę  ja  w  skrytosci  gabinetów, 
jakie  pojętno--'-;  moja  może  ohjąó,  czyich    n/reski 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Obywatele  pobliżsi  miasta  zyskają  na  jarzynie  i  ozi- 
minie ;  ci  co  mają  pałace  ,  kamienice  ,  dworki  i  kar- 
czmy, na  najmie ;  ci,  którzy  przyjadą,  ucieszą  się  na 
publice;  ci,  którzy  nie  przyjadą,  zyskają  na  oszczędze- 
niu wydatków. 

Krasomówcy  znajdą  plac  do  obwieszczenia  rniodo- 
płynnosci  swojej  ;  intryganci,  jeżeli  będą  mogli  co  zy- 
skać, zyskają:  Filozofy  znajdą  materyą  do  uwagi  ;  po- 
bożni do  medytacyi  nad  marnościami  świata,  a  ja  na 
tern,  że  gazety  będą  ciekawsze;  i  tak  ów  sejm,  choćby 
nic  nie  zdziałał,  zda  się  na  cos  jednakowo. 


Do.. 


Pierwsze  słowo  WMPana  do  mnie,  unoszące  się  nad 
listem,  było  według  teraźniejszego  zwyczaju  po  fran- 
cuzku.  Cycerona  i  Pliniusza  młodszego  zostały  nam 
odezwy  listowne  ;  a  to  co  je  zaczynało  :  si  vales}  nie 
było  napisane  go  grecku. 

Dobrze  jest  i  wielce  chwalebnie  brać  od  cudzych  co 
nam  brakuje,  ale  nieprzyzwoicie  brać  od  cudzych,  bez 
czego  się  obejść  można. 

Wzięcie  języka  francuzkiego  u  nas,  i  u  naszych,  są- 
siadów tak  poszło,  jak  i  greckiego  uŁacinników  ;  poszło 
zas  z  pism  znamienitych,  z  których,  jak  a  źródeł  czer- 
pali. Ale  za  podziwieniem  nie  szło  bałwochwalstwo.  Od- 
dawano winną  cześć  wynalazcom  i  kształcicielom  wy- 
nalazków ;  ale  palrzając  się  na  cudzą  wziętość,  nie  roz- 
paczano, iżby  w  własnem  siedlisku  i  wynalazek,  i  kształt 
nie  mógł  się  znaleźć. 

Tak  ja  trzymam  w  moim  szczególnym  sposobie  my- 
ślenia, i  lubo  nie  mam  zuchwałości  chcieć  go  dla  in- 
nych czynić  przepisem ,  nie  zapędzając  się  w  nudne 
częstokroć  wywody  nadto  wielokrotnie  próbować  chcą- 
cych, odpowiedź  moje  kończę,  pisząc  się  nie  z  fran- 
cuzka  najpokorniejszym  sługą,  ale  jak  wolnemu  przy- 
stoi, szczerze  życzliwym  bratem. 


Do. 


Z  okoliczności  teraźniejszego  papieża  Piusa  szóstego 
w  liście  WMPana  wyczytuję  to,  z  czego  się  śmiejesz, 
owe  niegdyś  płoche  przeświadczenie  i  bałamuctwo,  ma- 
mek  tylko  i  bab  godne,  jakby  liczba  sześć  miała  być 
złą  wróżbą  dla  rządzicielów  Pizymu. 

Ta  wróżba  tegoż  gatunku,  co  proroctwa  opata  Joa- 
chima, Malachiasza,  Nostradama,  urosła  zapewne  po 
panowaniu  Alexandra  szóstego  Hiszpana,  z  domu  Bor- 
giów.  Wówczas  może  sławny  Paskwino  ów  wiersz  niby 
prorocki  wydał  = 

Semper  sub  sextis  perdita  Roma  fuit. 

Niegodne  są  zastanowienia  się  takowe  płochosci  : 
żeby  jednak  tym  bardziej  ich  marność  znieść,  wyobra- 
żam opis  tych  papieżów,  którzy  liczbę  szóstą  z  nazwi- 
ska mieli. 

Pierwszy  w  rzędzie  Jan  szósty,  Grek,  wyniesiony  na 
stolicę  Apostolską  w  roku  701  dnia  dwudziestego  Paź- 
dziernika. Rząd  kościoła  trzymał  lat  trzy,  dwa  miesią- 
i  dwa  dni.  Umarł  dziesiątego  Stycznia  roku  705.  O  nim 
jeden  z  najdawniejszych  pisarzów  Anastazyusz  twier- 
dzi, iż  bunty  Rzymu  roztropnością  uspokoił;  Gizolfa 
xiążęcia   Longobardów  w   Benewencie  od  pustoszenia 


Włoch  namową,  podarunkami  i  sprawnością  swoją  od- 
wiódł. Bazyliki  rzymskie  wspaniałemi  ozdobami  u- 
kształcił. 

Szczepan  szósty  objął  rządy  kościoła  w  roku  897,  był 
Rzymianin,  trwał  jego  rząd  Jat  cztery.  Umarł  w  roku 
900.  O  nim  tenże  Anastazyusz  wyżej  wspomniony  tak 
mówi :  Erat  corpore  castus ,  animo  henewlus,  vulta  hilari*. 
eloąuio  prudens,  opibus  largus  ,  ingenio  facundus  ,  mcereri- 
tium  consolator , pupillorum  etinopum  enulritor,  et  ut  gene- 
raliter  comprehendam ,  omnium  virlutum  floribus  ador- 
natus. 

Leo  szósty,  Rzymianin  rządził  kościołem  miesięcy 
siedin  ,  dni  piętnaście.  O  nim  Platyna  takie  zostawił 
świadectwo  :  Leo  seztus  patria Romanus ,  legilimis  suffra- 
giis  ponlifex  creatus  ,  nihil  tyrannicum  in  vita  prasetulil  , 
integre  ac  modeste  vitam  ducens  ,  ac  rei  Divince  consułens  , 
ąuantum  Ula  tempom  in  tam  corruptis  moribus paliebanlur . 
Revocare  enim  cives  ad  concordiam ,  componere  res  Italas  , 
pacare  eilernum  hostem,  propulsare  barbaros  a  cervicibus 
Italicis  conalus  est  :  quo  certę  nil  melius  aut  laudabilius  in 
tam  brevi  magisiratu  fieri  poluit. 

Bonifacyusz  szósty  Toskańczyk,  w  roku  897  obra- 
ny ,  w  piętnaście  dni  po  wyniesieniu  swojem  życia  do- 
konał. 

Benedykt  szósty  Rzymianin  ,  w  najnieszczęśliwszych 
czasach  obrany  ,  od  Cyntyusza  buntownika  Rzymem 
władającego,  osadzony  w  zamku  świętego  Anioła,  tamże 
gwałtowną  śmiercią  życia  dokonał  w  roku  978  ,  w  rok  i 
sześć  miesięcy  po  swojem  obraniu. 

Grzegorz  szósty  -.  sprzeciwiał  się  obraniu  jego  zawa- 
sniony  z  Rzymem  Henryk  drugi  cesarz  ,  i  gwałtem  po- 
tęgą swoją  wspartym  Syndegera  Ramberskiego  biskupa 
papieżem  ogłosił,  pod  imieniem  Klemensa  drugiego.  O 
tym  papieżu  takie  w  Platynie  świadectwo  :  Gilbertus  his- 
toriarum  scriptor  affirmat,  Gregorium  de  ecclesia  Dei  bene 
meritum  esse ,  cum  sedis  Apostolich  dignitalem  negligentia 
priorum  pontijicum  lubefaclatam  ,  sua  authorilale  et  unimi 
magniludine  brevi  restituerit.  Nam  et  ditionem  ecclesice  re- 
cuperarit,  et  lalrones  circa  urbem  positos,  ąuorum  sevitia 
peregrini  ad  urbem  religionis  causa  accedentes  necabantur,  e 
medio  sustulit,  prius  execralionibus  et  interdiclis  admonitos, 
deinde  vi  et  armis  domitos. 

Klemens  szósty  Francuz  mnich  ,  potem  arcybiskup 
Rotomageński,  w  Awenionie  na  stolicy  kościelnej  osa- 
dzony został  roku  tysiąc  trzechsetnego  czterdziestego 
drugiego;  o  nim  Platyna  tak  mówi  •.  Fuit  autem  vir mul- 
ta; doclrina>,  composilccąue  eloąuentia' ;  liberalis  in  omnes, 
comis  et  perhumanus .  Umarł  w  roku  tysiącznym  trzechse- 
tnym  pięćdziesiątym  drugim;  w  lat  dziewięć,  miesięcy 
sześć,  dni  dwadzieścia  osm  po  swojem  obraniu. 

Innocenty  szósty  Francuz  ,  wstąpił  na  stolicę  apo- 
stolskąw  Awenionie  roku  tysiąc  trzechsetnego  pięćdzie- 
siątego drugiego.  Wyżej  odemnie  wspomniony  pisarz 
Platyna  ,  takie  mu  daje  świadectwo  :  Fuit  vir  integerri- 
ma  vita,  maganeąue  constantia  et  severitatis.  Beneficia  au- 
tem ecclesiastica  nonnisi  probalissimis  sacerdotibus ,  tum 
vita,  tum  doclrina  dedit.  —  Impensam  domesticam,  quce 
magna  erat ,  diminuil  \  nec  domi  roluit,  nisi  viros  probatis- 
simos.  —  Rządził  kościołem  lat  dziewięć,  miesięcy  osm, 
dni  dwadzieścia  sześć.  Umarł  roku  1  362  ,  dnia  trzyna- 
stego Października. 

Urban  szósty  Neapolitańczyk,  zwany  pierwej  Bartło- 
miej de  Pregnanis  ,  obrany  był  ósmego  Kw  ietnia ,  roku 
1378.  Siedemnastu  było  tylko  kardynałów  w  konklawe, 
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z  tych  trzynastu  Francuzów  w  Awenionie  przemieszku- 
jących .  los  jednak  s/*  zęsliw  nu  dla  hzwnu  zdarzeniem 
padł   na   Wiocha.    Ale   tą    okolic;  drażnieni 

Francuzi  wybrali  z  pomiędzy  siebie  przez  nowa  elekcją 
Stąd  rozróżnienie  poszło,  a  sa  niem 
sliwe  skutki  w  gwaltownosciach  utrzymujących 
partyzantów     tego,    któremu    sprzyjali.    Przeciwnikom 
■leznosoj  i  swoim  dla  zbytniej  surowości  niemiły.  I  r- 
v.  umarł  w  jedenastym  roko  raądou  swoich. 
_  a .  ten  liczbą  saóstą 
okydzii.  Jedenastego  Sierpnia  w  roku    i  ii)?   obrany; 


umarł  osinnaslego  Sierpnia  «  lal  jedenaście,  dni  osiu,  po 
twojem  obraniu. 

\drvau  s/osiy  w   Utrechcie  urodzony,  nauczyciel  Ra- 
nda piątego  cesarza,  ucznia  swojego  wsparciem  dosiągł 
-   .'go  stopnia  W  hierarchji  kościelnej.   Dzieje  du- 

chowae  jego  pochwal}  głoszą,  ale  nie  pozwoliło  zrzą 

d/cnic  boże  leniu  świętemu  mężowi  to  uczynić,  co  u</\- 

uić  zamyślał.  Obrany  dziewiątego  Stycznia  roku  i5aa, 
um.irl  czternastego  W  rzesnia  w  roku  l5s3,  sieilz.iawszy 
na  stolicy    apostolskiej  rok  jeden,    miesięcy    osin   i    dni 


HaUnfrarz  <Dl»)toitUl;dti. 
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Dnia  i.   Urodził  siew  Kozienicach  Zygmunt  I.  Król 
tjca  Kazimierza,  lagit  llonow  icza  króla,  i  z  maiki 
v     -     \a.zki.   torki    Albrychta   cesarza,    roku 
-     Kronika  Bielskiego,  Stryjkowski    | 
Jan  klhrycht  mając   t.ooo  Polaków,  potyka  się  pod 
u  ze  i  i.ooo  Węgrów,  i  ledwie  z  życiem  ucho- 
dzi, roku  i  tg  i .  Bielski. 

j.  Grzegorz  IX  papież,  w  Witerbie  potwierdził 
nadanie  ziemi  Dobrzyńskiej  Krzyżakom  uczynione 
przez  Konrada  ziąiecia  Mazowieckiego  .  który  ich  do 
Prus  wezwał,  r.  n  35.  Codex  Diplomal.  regni  Polonice. 
Władysław  IV.  ki  ok  wic.  potem  Król  Polski,  odwie- 
dzając cudze  kraje,  z  Rzymu  do  .Neapolu  wyjeżdża,  r. 
i  '■  i  5-  V\ 

i.   Zw  .  Szwedami  u  Karkusa 

pod  wodzem  W  rangi*  m  przez  Dębińskiego  i   Wincen- 
r.  1O01.  KronikaCiWagi.iua. 
.Nadzwyczaj  a,  i  trwa  aż  <lo  Maja, 

,  ■ .  Długosz. 

-     rana  Czarnieckiego  nad  wojskiem 
nskiem  pod SUryninem,  r.  iG»>3.  Cliaaac. 
Szujski    Moskal  chce    zdrada    dobyć  Smoleńska,   ale 

•      i  -.    iblęźenia. 

liow   od    Moskwy   zdobytj  .   pizes   Jana  Kazi- 
mierza króla  odzyskany  .  r.    (664.  Knchowaki. 

•      6.    Sejmpi.rwszy    Konwoka.y,  Warszawie 

w  czasie  bezkrólewia  po   Śmierci   Zygmunta  Augusta, 
mini  i  >-'<■  Bielski.  I  iilumuta  Isgum. 

U  z  pakla    do   PoUki  WCMSO- 

-.  Zjazd  w  Łucko  Zygmunta  cesarza ,   Władysława 

r.  i  iag. 

Tego  dnia  dwa  Synody  duchowne  się  odpiawify     j« - 
%    za   Jakóba  Świnki,   r 
i  larosiawa  *t>  ybizkupa  w  l  m 

8.    Inwestytura  i  bcid  Karola  lynfl  iogOSta  III  króla 

Manu- 

! 


z  wojskiem  Polskiem  pod  dowództwem  Władysława IV. 
r.  iG3  i.  Piasecki. 

o.  Przywileje  i  nadania  Władysława  Jagiełły  króla  w 
Jedlni  uczynione,  spisane  i  potwierdzone  w  Krakowie, 
r.  i  (33.  Kronika  Kromera,  fol.  Legum. 

i  o.  Na  sejmie  w  Piotrkowie  ustanowienie  appelacyi 
od  sądów  ziążecych  Pruskich  do  króla,  r.  i5a<).  Vol. 
Legum. 

Władysław  IV  obiegł  Smoleńsk  z  Moskalami,  r.  i  633 . 
Piasecki. 

i  i .  Sejm  w  Piotrkowie  ,  na  którym  zawarte  i  po- 
twierdzone  przymierze  z  Turkami  i  Tatarami,  r.  i5oi . 
fol.  Legum.  Bielski. 

Umarł  Jan  Przcręhski  prymas  mający  lal  wieku 
czterdzieści  trzy.  Mąż.  wielkich  przymiotów  i  nauki  nie- 
pospolitej, r.  1 56*.  Starowolski  inmonum.  Sarmat. 

Chmielnicki  wraz  z  Tatarami  i  Moskalami,  których 
miał  ku  pomocy,  zwyciężony  pod  Ochmatowein  przez. 
Stanisława  Lanckorońskjego  hetmana  Polnego  koron- 
nego i  Stefana  Czarnieckiego,  r.  i  (>.■>  5.  Kochów  ski. 

19.  Hołd  szlachty  zieztw  Oświęcimskiego  i  Zator- 
skiego Władysławowi  Jagielle  królowi  imieniem  Wacła- 
wa \i  i.żęcia,  r.  1 44 1.  Co<lex  Diplomaticus. 

Zawisza,  r.  iaRo.  Badlicki,  r.  i  ii  a  < ) ,  biskupi  Kra- 
kowscy, umierają.  Starowolski. 

i3.  W  bezkrólewiu  j>o  Janie  III  konfederacya  woj- 
ska, i  dalej  nastąpiona  kominissya  we  Lwowie,  r.  i  <>y 7 - 
/  olumina  Legum.  Załuski  Episloloe. 

Władysław  królewic  Polski  wyjeżdża  z  Neapolu,  ro- 
ku i  6a'5.  NN  assemberg. 

i  '..  Zjazd  Jędrzejowski  w  czasie  bezkrólewia  po  Hen- 
ryku Walczy  uszu.  r.  1S76.    Bielski.   Manuskrypt. 

/a  Władysława  Łokietka  w  Chęciuie,  r.    i3a<). 

Długi 

15.  Koiid  ileiai  \a  jeneralna  stanów  Bzecz.y  pospoli- 
tej,  pq  imierci  Michała  Wisuiowieckiego  króla,  \u-'.\. 
I  ni.  Isgum. 

Stefan  Batory  pod  Zapołocsem  czyni  pokój  z  Moska- 
lami 1  Inflant]  bit  rze,  r.  1  »8a.  Bielski. 

16,  Wjazd  oowoobrai  ego  A  igusU  II  króla  elektora 
j  ido  Warszawy,  r.  1698. Załuski  Epistoł*. 

Kazimierz  na  Loronacyą  do  Hrakowa  ujeżdża  , 
1 .   1 1,  '<<>.  Kot  howski. 
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17.  Koronacya  w  Krakowie  Jana  Kazimierza,  roku 
1649.  Fol.  Legum. 

Koronacya  Augusta  III,  r.  lyZA.  Dzieje  królestwa 
Polskiego. 

Urodzenie  Stanisława  Augusta  króla  w  Wołczynie  , 
r.  1732. 

18.  Przymierze  z  Moskwą  w  Wilnie  zawarte,  przez 
które  zamki,  niegdyś  przez  Glińskiego  wraz  z  przyległe- 
mi  krajami  Moskwie  oddane,  naówezas  do  innych  na- 
leżytości  xięztwa  Litewskiego  nazad  wrócone  zostały  , 
r.   1.509.  Bielski. 

19.  Śmierć  Bernarda  Maciejowskiego  kardynała  ar- 
cybiskupa Gnieźnieńskiego  i  biskupa  Krakowskiego  w 
wieku  lat  sześćdziesiąt,  r.  1608.  Starowolski  in  Monu- 
mentis  Surmalarum. 

Jan  Kazimierz  w  Krakowie  koronowany,  r.  1649. 
Kochanowski. 

20.  Wjazd  do  Krakowa  Zygmunta  I  po  wstąpieniu 
na  królestwo,  r.  1607.  Bielski. 

Władysław  Łokietek  ,  pierwszy  w  Krakowie  koro- 
nowany, r.  i32o.  Kromer. 

a  1'.  Na  sejmie  w  Piotrkowie  Statut  Alexandra  króla 
ułożony  i  obwieszczony,  r.  i5o4.  Fol.  Legum. 

Hołd  królowi  Władysławowi  IV  i  koronie  oddany  na 
xięztwo  Pruskie  Jerzego  Wilhelma  Kurfirszta  Brande- 
burskiego,  r.  1 633.  Piasecki. 

22.  Maxymilian  arcy-xiążę  Rakuski  od  Krakowa, 
gdy  go  dobyć  chciał,  odpędzony,  r.  1677.  Piasecki. 

Umarł  w  Rzymie  Jerzy  kardynał  Radziwiłł  biskup 
Krakowski,  r.  1600.  Starowolski  in  ftlonumenlis. 

23.  Potwierdzenie  praw  koronnych  na  sejmie  przez 
Jana  Kazimierza,  r.  i64g.  Fol.  Legum. 

Swiatopelk  xiążę  Pomorski  Dominikanów  w  Gdańsku 
zakłada,  r.  1227.  Miechowita. 

24.  Zeznanie  na  sejmie  Piotrkowskim  Konrada  xią- 
że.cia  Mazowieckiego  ,  jako  należne  po  hołdownikach 
królowi  Polskiemu  ziemie  Warszawską,  Zakroczymską, 
Wyszogrodzką  jemu  dożywociem  są  nadane,  r.  i4g6. 
Codex  Diplomaticus. 

Potyczka  między  Szwedami  i  Polakami  złączonemi  z 
Moskalami  i  z  Sasami  pod  Grodnem,  r.  1706.  Zycie 
króla  Stanisława. 

25.  Zwycięztwo  Jana  Zamojskiego  pod  Byczyną  nad 
Maxymilianem  arcy-xiążęciem  i  jego  przywodzcami  , 
którego  w  niewolą  bierze,  r.  1 588.  Piasecki. 

Mikołaj  Radziwiłł  i  Chodkiewicz  ,  mający  10,000 
wojska,  zwyciężają  pod  Ułą  Szujskiego  wodza  Moskie- 
wskiego, gdzie  3o,ooo  Moskałów  legło  na  placu,  roku 
1610.  Gwagnin. 

26.  Koronacya  Zygmunta  1  króla  następcy  po  Ale- 
xandrze,  r.  1607.  Bielski. 

Konstantyn  Ostroróg  w  blizkości  Kaniowa,  potyka 
się  ze  34,ooo  Tatarów,  gdzie  2 4, 000  trupem  ściele  ,  i 
8,000  niewolnika  uwalnia,  roku  1527.  Kojałowicz. 

27.  Pożar  w  żupie  Wieliczki.  Heroiczny  podówczas 
postępek  Andrzeja  Kościeleckiego  żupnika,  i  Seweryna 
Betmana  burmistrza  Krakowskiego  ,  którzy,  z  wido- 
cznem  niebezpieczeństwem  życia  ,  spuściwszy  się  w 
szybę  solną,  ogień  ugasili,  r.  i5io.  Stryjkowski. 

28.  Konfederacya  jeneralna  Warszawska  po  śmierci 
ostatniego  z  Jagiełłów  Zygmunta  Augusta,  roku  1573. 
Kromer. 

Wielisz  miasto  moskiewskie  Polacy  powtórnie  palą, 
r.  1  568.  Gwagnin. 


'29.  Nadanie  na  sejmie  w  nagrodę  zasług  Janowi 
Zamojskiemu  kanclerzowi  i  hetmanowi  dzierżaw  Krze- 
szewa  i  Zamchu  prawem  dziedzicznem ,  r.  1 588.  Fol. 
Legum. 

30.  Zwycięztwo  u  Sinych-wód  otrzymane  przez  Sta- 
nisława Koniecpolskiego  hetmana  nad  Tatarami,  roku 
1 658.  Piasecki. 

Przymierze  z  Moskwą  we  wsi  Andruszów  ,  przez 
które  Województwa  Połockie,  Witepskiei  Inflanty  Pol- 
szczę powrócono,  r.  1667.  Bielski. 

3 1.  Poselstwo  Moskiewskie  pod  Smoleńskiem  do 
Zygmunta  III  ,  zapraszające  na  tron  Władysława  IV 
naówezas  królewica,  1610.  Piasecki. 

Śmierć  w  Rzymie  Bzowskiego  Dominikana ,  pisarza 
dziejów  kościelnych,  r.  1637,  żył  lat  70.  Monument. 
Sarmat. 

Śmierć  Jerzego  Lubomirskiego  marszałka  i  hetmana 
koronnego  w  Wrocławiu,  r.  1667.  Manuskrypt. 

LtITT. 


elektor  Saski  w  wieku  lat  63,  a  panowaniu  36  roku  nie- 
spełna, r.  1733.  Dokończenie  Kroniki  Bielskiego. 

Sejm  i  zakończenie  konfederacyi  Tarnogrodzkiej  , 
oraz  zwinienie  wojska  pod  marszaikowstwem  Leducho- 
wskiego,  r.  1717.   Fol.  Legum. 

Sapieha  Szwedów  zwycięża,  r.  1657.  Kojałowicz. 

3.  Sejm  koronacyi  Jana  III.  króla  w  Krakowie,  r. 
1675.  Życie  Jana  Sobieskiego. 

3.  Leszek  czarny  xiąże  Polski  u  G oślic  zwyciężył  Lwa 
xiążęcia  Ruskiego  i  Tatarów,  którzy  się  z  nim  byli  złą- 
czyli, r.  1280.  Kromer. 

Leszek  czarny  Litwę  i  Jadźwingów  zwycięża,  8000 
trupem  zasławszy,  i  2000  wziąwszy  w  niewolą,  r.  1280. 
Miechowita. 

4.  Sejm  w  Warszawie  za  powrotem  do  Polski,  po  wy- 
pędzeniu Szwedów,  Augusta  II  króla,  r.  1710.  Fol. 
Legum. 

Wjazd  uroczysty  do  Krakowa  Heleny,  małżonki  A- 
lexandra  króla  Polskiego,  roku  i5o2.  Kromer. 

5.  Na  sejmie  koronacyi  pomnożenie  wojska  do  58, 000 
ku  popieraniu  wojny  Tureckiej,  roku  1675.  Dokończe- 
nie kroniki  Bielskiego. 

Władysław  IV  na  koronacya  do  Krakowa  wjeżdża,  r. 
1 6 3 3 .  Piasecki. 

6.  Sejm  w  Krakowie  końcem  wnijścia  w  związek  z 
pany  chrześciańskiemi  przeciw  Turkom.  Ustanowienie 
podatku  poradlnego,  r.  i5g5.  Piasecki. 

Przemysław  król  Polski  zabiły  zdradą  przez  Święto- 
pełka xiążęcia  Pomorskiego  w  Rogoźnie.  Ten  monarcha 
od  ujścia  Bolesława  Śmiałego,  nieużywany  przez  poprze- 
dniki swoje  tytuł  króla  wznowił,  i  na  pieczęci  swojej  dał 
wyryć  ten  napis  :  Reddidil  ipse  suis  rictricia  signa  Polonis. 
Panował  miesięcy  siedm,  r.    1295.  Kronika  Długosza. 

7.  Przysięga  nowo  obranego  po  ojcu  Zygmuncie  III 
Władysława  IV  na  Pacia  Conmita,  przysięga  wierności 
jemu  od  narodu  uczynionia  w  Krakowie,  r.  i633.  Pia- 
secki. Wassemherg. 

8.  Stefan  Batory  xiąże  Siedmiogrodzki  obrany  na  kró- 
lestwo Polskie  Pacia  conventa  w  Megieżu  w  mieście  xię- 
ztwa  swojego  zaprzysiągł,  r.  1576.  Codę x  Diplomaticus. 
Fol.  Legum.  Piasecki. 

9.  Ślub  Kazimierza  Jagiełłów  icza  króla  z  Elżbietą    j 
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Austryaczki.  córka  Albert*  cesarza,  r.  1 43  i.  Bielaki. 

"Wiślica  ze  szczętem  zrabowana,  r.  i  |35.  Miechowita. 

10  Potwierdzenie  na  Sejmie  dawniej  nadanych  przy- 
wilejów szlachcie  i  obywatelom  powiatu  Pilly  ii>kiego. 
Codes  Diplomalicus..  itilo.  Vol.  Lcguni. 

Częstochowa  jor/cc.  r.  1 56  i,  Kordecki. 

i  i  Wjazd  Stefana  Batorego  króla  do  Grodna.  Po- 
stanowienie lamie  wojny  przeciw  Moskwie,  i  obmy- 
ślenie podatków  na  nic.,  r.  1S79,  Stryjkowski.  Manu- 
skrypt. 

k  uczyniony    od    posłów   papie/kii  li  za  Łokie- 
tkiem przeciwko  Krzyżakom,  r.  i3il.  Długosz. 

u.  Wjazd  do  Krakowa  Władysława  Ja^iclh.  i  1 386. 
Bielski. 

bową  między  Sasami.  Moskalami  i 
Szwedami,  r.  1706.  Życie  króla  Stanisława. 

1'arnawa  zdobyła  na  Szwedach  przez  Jana  Ka- 
rola Chodkiewicza,  r.  1609.  Życie  jego  przez  ISaiu- 
szewicza. 

Władysław  króiewic  Polski  ,  we  Floreneyi  się  bawi  , 
r.  16]  rg. 

'  krmeal    Władysława   Jagiełły  w    Krakowie,   r. 

,'l.ski. 

1  "<.  Hcłd  Fryderyka  Gwilhclma  liążęcia  Pruskiego, 
ki  Diphmaticus. 

I  tadyatawa  Jagiełły,  r,  1 38G   Kro- 
mer. 

Koronacja  Władysława  IV  w  Krakowie,  r.  iG33. 
Waoaaai 

Tartarzydo Krakowa  przystępują,  r.  1  a 4  1 .  Długosz. 
-     /.łączenie  pierwsze  i  przysięga  Litwy  na  wier- 
ność, r.   1 386.  Bielski. 

Tartarzy  Ukrainę  pustoszą,  r.  1  6Gf»- 
18.    Wjazd  do    Krakowa    nowo  obranego   Henryka 
Walesyuaa,  r.  1S73.   Bielski. 

Stefan    Batory   3o,ooo  Turków   zwycięża,   r.    1  5j  4 . 
i  11 . 

'  rodzenie  w  Toruniu  Miki  łaja  Kopernika  ka- 
nonika Warmińskiego,   r.   ii-7.    Manuskrypt. 

inl    III  w    1'psalu  na  królestwo  Szwedzkie  ko- 
i    Piasecki. 
1'rzyłączrnie  xię/tw  Oswiet  imskiego  i  Zatorskie- 
go do  korony,  r.  1  4<i '..  Codcz  Diplomalicus.  fol  I^egum. 
•  1.   Boronacya  Zygmunta   Augusta,  r.    1  ó 4  « . 
Koronat  \a    Henryka    Wałezynsza  króla,    r.   iSyb. 
Bielski. 

a?.  .Na  sejmiku  w  Proszowicach  pierwiastki  w  ar- 
tykułach tamże  ułożonych  rokoszu  przeciw  Zygmun- 
towi III  ,  na  którego  czele  był  Mikołaj  Zebrzydowski 
wojewoda  Krakowski,  r.  1G08.  Piasecki.  Manuskrypt 
Heilsberski. 

b  kontrakt  przedaźy  za  | 
sięcy  kop  groszy    Praskich   zieztwa   Owiec  imskiego, 
przez  Janusza  tamt-  1   dziedziczne|  1   Ka- 

zimierzowi Jagieflowiczowi  królowi,  następcom,  i  kró- 

leslwu  Polskiemu,  roku    1  I     -     (  / )  ph.malirui . 

Władysław  siajM  Opolski  rrjeal  kroi.  Pol.  Często- 
chowę zakfao  Mta. 

n  1   wieku,  r. 
Iwan  W  fo<  ka  doby*  •  100  nie- 

wolnika. 1  <gnin. 

D  rpt  »  Inlaooech  na  Szweda*  1>  (dobyty  |  nos 
Jana  Zamojskiego,  r<  Bielski. 


a 5.  Hołd  Ferdynanda  Ketllera  \iążęcia  Kurlandz- 
kiego-.  r.  iy3 ■.  Coefcc  Diplomalicus. 

W  Kniażołuce  umarł  wieśniak  167  lat  mający,  r. 
1  -  6  1 . 

t6.  Na  sejmie  w  Sieradzu  Jadwiga  córka  Ludwika 
króla  Polskiego  i  Węgierskiego  obrana  królową  Polską, 
i383.  Bielski. 

Moskale  u  Jana  Kazimierza  z  płaczem  0  pokój  pro- 
s/ą. r.  i654.  Wassemberg. 

17.  Przymierze  wspólnej  pomory  zawarte  w  Budzie 
między  Kazimierzem  wielkim  a  Ludwikiem  Wigierskim 
królem,  siostrzeńcem  i  naslępcą  Kazimierza,  r.  i36c). 
Codcs  Diplomalicus.  . 

Władysław  Łokietek  tryumfuje  po  otrzymanem  zwy- 
ciejStWM  nad  Konradem  xiążęiicni  Mazowieckim,  r. 
I  ZOO.    Kromer. 

28.  Śmierć  Katarzyny  Austryaczki  małżonki  Zy- 
gmunta Augusta    r,    i5;a.    Bielski. 

Trzęsienie  ziemi  na  różnych  miejscach  w  Polszczę, 
r.  1  q  58.   Kromer. 

/jazd  w  Łowiczu  po  odjechaniu  z.  Polski  Hen- 
ryka W  alezyusza.  względem  wybrania  następcy,  r.  1576. 
Bielski. 

Marzec. 

Dnia  1.  Urodził  się  Kazimierzowi  Jagieilowiczow i  z 
Elżbiety  Austryaczki  pierwszy  syn  Władysław,  który 
polem  nad  Węgrami  i  Czechami  panował,  r.  1 43G. 
Bielski. 

Moskale  pod  wodzem  Szechinem,  składają  broń  pod 
nogi  Władysława  IV,  r.  i634.   Kobierzycki. 

a.  Kommissya  Gdańska,  na  której  rząd  w  tern  mie- 
ście ustanowiony  i  określony,  r.  1G78.  Załuski.  Epis- 
toła. 

Sejm  w  Korczynie  za  Bolesława  wstydliwego ,  r. 
1  a  i 8.   Długosz. 

3.  Na  sejmie  Warszawskim  ustanowienie  głównego 
trybunału  koronnego;  za  sprawą  Jana  Zamojskiego 
kanclerza,  r.  1678.   Bielski. 

Sejm  elekcyi  w  Radomyślu,  r.   1  ii 8  i .   Miechowita. 

4.  Przypuszczenie  do  hołdu  na  Prusy  Joachima  elek- 
tora Braudeburskiego,  roku  i563.  Dzieje  królestwa 
Polskiego. 

Ślub  i  koronacya  króla  Stefana  z  Anną  Jagiellonką, 
r.  1  676.  Stryjkowski. 

Jana  Kazimierza  wesele  z  LudwikąGonzagą,  r.  iGWj. 
Kocbowski. 

5.  Przywrócenie  Podlasia  do  Korony  Polskiej  w  Lu- 
blinie   naowczas,  gdy  ostatecznie  uuija  zieztwa  Litcw- 

Koroną  dokonaną  została,  r.   i5G<j.  Codez  Di- 
plomalicus. 

W   Gdańsku  kilka  tysięcy  domów    gorzeje,  r.    i/if)4. 

Bili  eliniis. 

6.  lloid    koronie    i   królowi    Kazimierzowi    Jagiełło- 

wieżowi  liąiąt  Opawskiego,   Raciborskiego  i  Cieszyn- 
a  kwrakowie,  r.  1  '<  \j.  CofUzDiplomatiau. 

wit  zwyciężeni   n  Skowrodek    przez   Sienią' 

WSkiegOfi  Stanisława  Lanc  koi ItiegO,    Pi    i   177.   Biel- 
ski. 

7.  Obwołanie  powsEccbne    Mieczysława  pierwszego 

<  In  BOM  tanina   \i  ■  •'/.<  '  ia  Polskiego,  znosząc  B  lialwoi  liwal- 

stwon  Polszczę,  r.  966.  Długosz. 

do  wiary  nawróceni,  bałwany  swoje  pogańskie 
pal  1.  1  .  ',<',;.  Bielski. 
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8.  Śmierć  Wincentego  Kadłubka  pierwszego  pisarza 
dziejów  Polskich  w  Jędrzejowie,  gdzie  się  był  zaniknął 
zostawszy  mnichem  Cystersem  po  złożeniu  biskupstwa 
Krakowskiego,  r.    122 3.  Starowolski  Monum.  Sarmat. 

Statuta  konfederacji  generalnej  na  sejmie  w  Korczy- 
nie ustanowione,  r.  1  438.   Vol.  Legum. 

9.  Pada  Bendzyńskie  zawarte,  przez  które  Maxymi- 
lian  zrzekł  się  prawa  do  konory,  a  zatem  z  niewoli  , 
w  której  zostawał,  wypuszczony  został,  r.  1579.  Pia- 
secki. 

Gedymin  xiąże  Litewski  do  Prus  wpada  i  ginie,  r. 
1327.  Długosz. 

ft).  Śmierć  Janusza  ostatniego  xiążęcia  Mazowieckie- 
go, zaczem  xięztwo  Mazowieckie  na  Koronę  przypadło, 
r.  1529.  Bielski. 

Albert  ostatni  mistrz  Krzyżacki,  staje  się  w  Krakowie 
xiążęciem  Pruskim,  r.  i524.  Bielski. 

1 1 .  Śmierć  w  Brodach  Stanisława  Koniecpolskiego  , 
hetmana  wielkiego  koronnego,  r.  i646.  Starowolski. 
Monum.  Sarmat. 

Stefan  Batory  stoi  pod  Rygą,  mając  wnijsć  do  miasta, 
r.  1  582. 

12.  Śmierć  Władysława  Łokietka  króla  Polskiego. 
Trzykroć  z  tronu  wyzuty,  trzykroć  nań  wstąpił,  r. 
i333.  Bielski. 

i3.  Zygmunt  III,  prawa,  które  miał  do  Estonji  , 
Rzeczypospolitej  ustąpił,  r.  1600.  Codex  Diploma- 
ticus. 

Traktaty  podpisane  w  Warszawie  na  wojnę  Turecką 
za  Jana  III,  r.  i683. 

1 4.  Zakończenie  sejmu  koronacyi  Władysława  IV, 
na  którym  pozostali  synowie  Zygmunta  wierność 
Rzeczypospolitej  zaprzysięgli,  i  w  urzędach  i  preroga- 
tywach swoich  potwierdzonemi  zostali,  r.  1 633 .  Folum. 
Legum. 

Grudziński  sejm  zrywa,  i  staje  się  przyczyną  związku 
na  króla,  r.  1  585. 

1 5.  Przymierze  w  Lubowni  zawarte  między  Włady- 
sławem Jagiełłem  królem,  a  Zygmuntem  cesarzem  ,  r. 
1 4  1  2 .  Codex  Diplomaticus. 

Smoleńsk  zdradą  przez  Moskałów  dobyty,  r.  i5i4. 
Kojałowicz. 

iG.  Jan  król  Czeski,  prawa,  które  mniemał  mieć  do 
ziemi  Dobrzyńskiej,  Krzyżakom  ustąpił,  r.  1329.  Codex 
Diplom. 

17.  Śmierć  w  Borzęcinie  Jakóba  Zadzika  kanclerza 
wielkiego,  a  potem  biskupa  Krakowskiego,  męża  wiel- 
kiej ludzkości  i  biegłości  w  traktowaniu  spraw  publicz- 
nych, r.  1 64 2.  Monum  Sarmat. 

Henryk  Brodaty  xiąże  na  Szlązku  umiera,  r.  12  38. 
Długosz. 

18.  Bitwa  z  Tatary  pod  Szydłowem  za  Bolesława  Pu- 
dyka,  w  której  najcelniejsi  z  obywatelów  w  powszechnej 
klęsce  życie  stracili ,  a  kraj  na  łup  dziczy  zwycięzkiej 
poszedł,  r.  i2  4o.  Bielski. 

19.  Umarł  Fryderyk  kardynał  arcybiskup  Gnie- 
źnieński, biskup  Krakowski,  syn  Kazimierza  Jagieł- 
łowicza  i  Elżbiety  Austryaczki ,  r.  i5o3.  Monum.  Sar- 
mat. 

W  Lunewillu  śmierć  Katarzyny  z  Opalińskich  Le- 
szczyńskiej, małżonki  Stanisława  króla,  r.  1744. 

20.  Smoleńsk  uwolniony  od  oblężenia  Moskiewskie- 
go przez  Jana  Karola  Chodkiewicza  hetmana  Litewskie- 
go, r.  161  5.  Manuskrypt  Heilsbergski. 


2  1 .  Urodzenie  Jana  Kazimierza,  który  potem  pano- 
wał, syna  Zygmunta  III,  z  powtórnej  żony  Konstancji 
Austryaczki,  r.  1609.  Piasecki. 

3  2.  Szechin  z  pod  Smoleńska  z  wojskiem  Moskie- 
wskiem  przez  Władysława  IV,  odparty,  r.  1 633 .  Was- 
semberg. 

Wrzeszczowski  Polak  ze  Szwedami,  dobywa  Często- 
chowy, r.   1 656 .  Kordecki. 

?.3.  Śmierć  Marcina  Kromera  biskupa  Warmińskie- 
go, pisarza  dziejów  Polskich,  r.  1589.  Żył  lat  77.  Mo- 
num. Sarmat.  Tretter  deEpisc.  Varm. 

Maximilian  cesarz,  jednej  części  Polakom  poprzysięga 
w  Wiedniu  Pacta comenla,r .  1576.  Piasecki. 

2  4.  Zjazd  w  Presburgu  Zygmunta  I  Polskiego,  i 
Władysława  Węgierskiego  i  Czeskiego  królów  braci, 
na  którym  spólne  przymierze  względem  wzajemnej  o- 
brony  z  sobą  zawarli.  Tamże  małżeństwo  córki  Włady- 
sława z  Ferdynandem  synem  cesarskim  ustanowione  , 
r.  i545.  Bielski. 

Śmierć  Cecylji  Renaty  cesarza  Ferdynanda  córki,  żo- 
ny Władysalwa  IV,  w  Wilnie,  r.  i644.  Piasecki. 

Sejm  konwokacyjny  w  Warszawie  się  poczyna  ,  r. 
1676. 

2.5.  Hołd  Fryderyka  xiążęcia  Kurlandzkiego,  roku 
1  6  8  3 .  Codex  Diplom . 

Bolesław  xiąże  Ruski,  syn  Trojdena  xięcia  Mazo- 
wieckiego od  swoich  otruty,  r.  i34o.  Bielski. 

26.  Przymierze  wspólnej  obrony  między  Janem  Ka- 
zimierzem, a  Leopoldem  cesarzem  zawarte  w  Wiedniu, 
r.   1657  Codex Diplom.  Kochowski. 

Władysław  syn  Kazimierza  króla,  na  królestwo  Cze- 
skie obrany,  r.   1471. 

27.  Toruń  z  oblężenia  Szwedzkiego  oswobodzony 
męztwem  Gierarda  Dónhoffa ,  r.  1629.  Kochowski. 
Niesiecki  Herbarz. 

28.  Uniwersał  pod  Kołem  na  konkluzją  rokoszu  Ję- 
drzejowskiego, r.  1607.  Piasecki.  Manuskrypt. 

Jerzy  Rakocj'  xiąże  Siedmiogrodzki,  wjeżdżając  do 
Krakowa,  piorunem  przestraszony,  r.  1657.  Kocho- 
wski. 

29.  Zwycięztwo  nad  Szwedami  otrzymane  pod  War- 
ką przez  Stefana  Czarnieckiego,  r.  1 656.  Kochowski. 
Puffendorff. 

Podpisany  wyrok  od  Alesandra  papieża  na  Bolesława 
śmiałego,  duchownych  i  świeckich  więziącego,  r.  1078. 
Długosz. 

30.  Sejm  elekcyi  Jana  III,  w  Warszawie,  r.  1675. 
Życie  Sobieskiego.  Vol.  Legum. 

3i.  Przymierze  między  Janem  III,  a  Leopoldem  ce- 
sarzem względem  wspoieczeństwa  wojny  przeciwko  Tur- 
kom, r.   1 683 -  Życie  Jana  Sobieskiego. 

W  Krakowie  sto  kamienic  gorzeje,  r.  1475.  Bielski. 

Kwiecień. 

Dnia.  1.  Śmierć  Zygmunta  I,  w  Krakowie,  r.  1  548. 
Panował  lat  czterdzieści  jeden,  żył  lat  osmdziesiąt  je- 
den. Piasecki. 

Śmierć  Zbigniewa  Oleśnickiego  kardynała  biskupa 
Krakowskiego  w  Sandomirzu,  r.  i455.  Żył  lat  66,  mąż 
wielkiej  powagi  i  dzielności,  ojczyzny  prawy  miłośnik. 
Długosz.  Vita  Zbign.  Starowolski  in  Monum.  Sarmat. 

Urodził  się  Zygmunt  Kazimierz,  syn  Władysława  IV 
króla,  i  Cecylji  Pienaty  Austryaczki,  r.  i64o.  Piasecki. 
Wassemberg.  Manuskrypt  Albrychta  Raclziw. 
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a.  Śmierć  Andrzeja  Leszczyńskiego  arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego  prwnasa.  l  m.  Sarmat. 

W  blizkosci  Gdańska  dwa  orły  osobliw  lej  m  ipoOO- 
bem  na  powietrzu  się  potykają.  Łochowski. 

I   Poznaniu  smiero  Bolesława  Chrobrego  króla, 
r.  ioa5.  Zyi  lut  pięćdziesiąt  osin.  panował  dwadzieścia 
laki. 
Tatarów  ie  Baraków  pala.  r.  i  i  i  i .  Dtn  - 

lakóba   Uchańskiego  arcybiskupa  Gnie- 
źnieńskiego prymasa,  r.  1 58  i.  Momm.  Tirm. 

Erlichhauzena  mistrza  Krzyżaków,  osłabia 
ich  sśty  acaociwko  Polakom,  r.  i  i t .  — .  Murinus. 

via  Kazimierza  sprawiedliwego, 

r.  iioi.  PeaMrwaf  lat  siedmeescie.  Kronika  Bielskiego. 

Sejm  elekcyi  w  beekrólewie   po   śmierci  Zygmunta 

wsi    Kamienia  .   r.    i  173. 

\tnra  Ernesta  Rirona  na  \icztwo  Kurlaml/kie. 
1  ol.  Legum. 

6.  Założenie  pierwsze  Akademji  Krakowskimi  przez 
Kazimierza  wielkiego,  r.   i36l.  Bielaki.  Mannekpt. 

Śmierć  w  Kraków  ie  Barbar\  Radziwiłłówny,  powtór- 
nej małżonki  Zygmunta  Augusta  kreda.  r.  1  .">.">  1.  Biel- 
ski. Monumen.  Sarmat. 

7.  Przysięga  na  wierność  miasta  Bygi  Stefanowi 
królowi  po  jej  zdobyciu,  r.  1  .S  7  S .  Bielski.  Hejdenstein. 

>j  Henr\ka  Walezyuasa  poczyna  się.  r.  1  ń  7  \. 

wiaty    Lawemburski  i    Bytomski    po   śmierci 

holdownika  ostatniego  xiążęcia  Pomorskiego  do  korony 

Polskiej    przyłączone,    r.    1  G 3 7 .     Codei  Diplomaticus. 

iberg.  Lengnich. 

anowienie  Alberta  siąsecia  Brandeburskiego  . 

mistrza    krzyżackiego    xiażęciem    w    Prusiech 

dziedzicznym,   z  obowiązkami   holdownietwa.  r.    iSa.S. 

Cod.  Diplom.  fol.  J je  gum. 

Wielka  kle>ka    Polaków.   59    Tatarów    pod    I.ignicą 
na.  r.  1  2  i  1 .  Diuj 

I  rzymierze    Stefana     króla    z.    Danią   « 
handlu  i  współ  tu- j  pomocy,  r.  1  J8J.  Codei  Diplom. 

Przymierze  Zygmunta    III    z    MatyM— 
względem  posiłków  na  wojnę  Turecką,  r.    ijg8.  Codei 
Diplom. 

1  1  .  Śmierć  Piotra  Kmity  na  WisnJCSa  wojewody 
Krakowskiego,    marszałka    wielkiego    korosuw  _ 

^  ł  lat  76.  Orze,  bowski.  Vita P.  Emkkm.  Kane- 
ment.  Sarmalarum. 

Za  zabicie  świętego  Stanisława  pokutujący  w  klaszto- 
rze Bolesław  siniały,  umiera,  r.    iwgO.  Bncelinus. 

n.  Potwierdzenie  hołdu  i  przywilejów  EJCZtW  kur- 
landzkiego    i  Semigalji.    r.    161S.    fol.   I^gum.    Codei 


prw  r  Kazimie- 


lup   ,m. 

Mail,   r;  u  łych  kupiony 

i  Krzyżaków  .  r .   1     .-.  Bo  Iski. 

Ludwiki  Goasagi  królowej 

Polskiej,  mał/  ina  Kazi- 

iaci,r.   1C67.  Żyła  lat  pięćdziesiąt  »z' ■       f     - 

snom,  zamek  Gnębień  ode. 
-  - .  (fwagnin. 
.■la  ftffiatu    w    Maiborgu   przy    Augu"  .      ||    7 

dskiej,   t .   1  -        / 
tola. 

i  '.Uki  1  wjazd  arocsyetj  do  Kia- 


kowa  Bon]  Sfbrcyi  uążniczki  Medyolańskiej,  małżonki 
powtórnej  Zygmunta  I,r.  i5ay.  Kromer.  Bielski.  Ma- 
nuskrypt. 

Piorun  w  Poznaniu  zrzuca  z.  wieży  statuy  Pr/.emy- 
siawa  i  1\\\\.  r.   1.171.  Kromer. 

ii".  Nadanie  prsywilejóa  sslachrie  zieztwa  Kurlan- 
dzkicgo.r.   1676,  Ceat.  Diplom.   Val.  Legum. 

1-.  Zwycięstwo  Stefana  króla  nad  /.buntów  anymi 
Gdańszczanami,  r.    1 .17  7  .   Lisuius  de  clade  Gedarn. 

18.  W  jazd  urociysty  do  Krakowa  Stefana  kreda  po 
alekC]  i.  r.  1  576.  Bielski. 

Wolność  miastom  nadana,  r.   1791.   '  'ol.  Leg. 

19.  Koronecye  a  Krakowie  Bony  Sforcyi  małżonki 
Zygmunta  I.  r.    i.uS.  Kromer. 

90.  Śmierć  .lana  Alhrychta  króla  w  Toruniu,  roku 
i.ioi.  Bielski. 

Poświecenie  kościoła  katedralnego  w  Krakowie,  ro- 
ku   Ill8. 

BI,  W  Budzie  Władysław  syn  Kazimiera  Jagielloń- 
czyka królem  Węgierskim  obrany,  r.  l45o.  Bielski. 
Hung.  Chi  on. 

Wesele  Zygmanta  Augusta  w  Krakowie,  r.  |545. 

32.  Zjaz.d  rokoszauów  przeciw    Zygmuntowi  III  w 

Stężycy,  r.   1007.  Bielski.   Manuskrypt. 

Sandomierz,  znacznie  pogarz.al.  r.  1  667 . 

a3.  Śmierć  i  męczeństwo  świętego  Wojciecha  Po- 
rajczyka  .  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  ,  w  Fiszhauz.ie 
Pruskiej  osadzie,  nad  llafem  odnogą  morza  Bałtyckie- 
go, 997.  Kadłubek. 

Piei  wsze  wybranie  na  królestwo  Polskie  Władysława 
•Łokietka  w  Poznaniu,  r.  120.G,  Bielski. 

2  ł.  Przywilej  Grzcgora  IX  papieża  na  biskupstwo  w 
Rydze,  gdzie  teżnaówczas zakon  iNorberlanów  esyli  Pic- 
monstratensów  wprowadzony,  r.  1221.  Codex Diplomat. 

W  Krakowie  tysiąc  domów  i  wiele  ludzi  gorzeje,  ro- 
ku  1  ")  2  8 .  Bucelin. 

20.  Koronacja  Kazimierza  wielkiego  w  Krakowie 
przez  Janisława  arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  r.  1  3-13. 
Długosz.  Kromer.  Manuskrypt. 

Konfederacja  stanów  koronnych  w  Korczynie  przeciw 
gwałcicielom  prań  i  kacersom,  p.  1  4 38.  fol.  Legum. 

2G.  Nadania  prawa  lennosci  na  Bytom  i  Lawem- 
burg  od  Zygmunta  I  w  Gdańsku  Jerzemu  i  Barnimowi 
xi. (żelom  Pomorskim,   r.  1J2G.  Cod.  Diplom. 

ktnisskÓWna  Polka,  Dymitrowi  zięcia  Moskiewskie- 
mu /.ulubiona  ,  uroczyście  do  stolicy  wprowadzona  , 
r.  1606.  Petrtci. 

27.  Sejm  konwokacyi  w  Warszawie  po  śmierci  Au- 
gusta II,  r.   \-.\\.lol.   Legum. 

Fryderyk krółewic  Polski  rodzi  się,  r.  1  408.  Bielski. 

18.  Hołd  Jakóba  Keltlera  xiążęcia  Kurlandz.kiego  , 
r.   1  fi  7  7  .   fol.  Legum. 

Szydłowiecki  pod  Wisniowcesn  snaesnie  zwycięża  Ta- 
tarów Perekopskiflh,  r.  1  J12.  Bielski. 

SQ.  Zwycięstwo  nad  Talarami  otrzymane  pod  Wi- 
śniowe em  pi  ze/.  Mikołaja  Kamienieckiego  lietmana,  ro- 
ku 1  1 1 2.  Bielski.  Gwagnia. 

\\   Moskwie  ureesyste  wesela  Dymitra  /  ktaósakówną 

Polką.  r.   1  Goi;.  Pelrici. 

1  rodził  lię  a   miasteczku  Kowalu  na  Kujawach 

Kazimier/  wielki    Król    Polski,    E  ojca  Władysława  fco- 

1  matki  Jadwigi,  córki  Bołeatawa  sią^ects  Ka- 
liskiego, ra  i3io.  Gwagnia.  Bielski.  Kromer.  Manu- 
skr\  pi. 
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Umarł  w  Warszawie  Zygmunt  III  Król  Polski  i 
Szwedzki  r.  i63a.  żył  lat  sześćdziesiąt  sześć,  panował 
czterdzieści  pięć,  Piasecki.  Manuskrypt.  Alb.  Radź. 

Maj. 

Dnia.  i.  Koronacya  Anny  ostatniej  z  domu  Jagiel- 
lonów ,  królowej  Polskiej,  małżonki  Stefana  Batorego, 
r.  1576.  Bielski. 

W  Guttstadzie  umarł  Andrzej  Chryzostom  Załuski 
biskup  Warmiński,  kanclerz  wielki  koronny,  r.  171 1. 
Manuskrypt. 

2.  Zawojowanie  państw  Ruskich  i  wzięcie  Kijowa 
stolicy  ich  przez  Bolesława  śmiałego  króla,  r.  1068. 
Gwagnin.  Bielski. 

3.  Na  Sejmie  Piotrkowskim  przysięga  wierności 
stanów  Pruskich  Kazimierzowi  Jagiełłowiczowi  królowi, 
r.  i454.  Bielski. 

Zawarty  traktat  Oliwski ,  r.  1660.  Lengnich.  Ko- 
chowski. 

Na  sejmie  w  Warszawie  odmiana  rządu,  r.  1791. 
Fol.  Legam. 

4.  Statut  Alexandra  króla  na  sejmie  w  Radomiu,  ro- 
ku i5o5.  Fol.  Legum. 

Kasper  Miaskowski  zrywa  sejm  z  wielką  szkodą  Pol- 
ski, r.  16G6.  Kochowski. 

5.  Umarł  w  Zamościu  Szymon  Szymonowicz  (Si- 
monides) sekretarz  Jana  Zamojskiego,  sławny  poeta, 
r.  1629  wieku  lat  siedemdziesiąt  jeden.  Starowolski  in 
Monument.  Sarmat. 

Znaczne  trzęsienie  ziemi  w  Polszczę,  r.  1 200.  Kromer. 

6.  Przymierze  Jana  III  z  Moskwą  zawarte,  r.  168G 
na  sejmie  r.  17  10  stwierdzone.  Fol.  1^ gum. 

7.  Elekcya  na  królestwo  Henryka  Walezyusza  xiąże- 
cia  Andegaweńskiego,  r.  1 57 4 .  Piasecki. 

Lublin  znacznie  gorzeje,  r.  1574, 

8.  Śmierci  męczeństwo  świętego  Stanisława  Szczepa- 
nowskiego  biskupa  Krakowskiego  na  Skałce  pod  Krako- 
wem, r.  1078.  Długosz. 

Zwycięztwo  pod  Płowcami  nad  Krzyżaki  Władysła- 
wa Łokietka,  r.  i33i. 

Ustanowiony  przez  Stanisława  Augusta  króla  order 
kawalerów  świętego  Stanisława,  r.  1765. 

9.  Na  wyspie  Czepiel  pod  Koninem  potwierdzenie 
od  Władysława  Jagiełły  króla  praw  i  przywilejów,  nada- 
nych miastu  Krakowu  przez  Kazimierza  wielkiego,  r. 
1  4  3  4 .  Codex  Diplom . 

10.  Śmierć  Jana  Długosza  dziejów  Polskich  pisarza  , 
nominowanego  na  arcybiskupstwo  Lwowskie,  r.  i48o. 
Zycie  jego.  Starowolski  in  Monum.  Sarm. 

Umarł  Andrzej  Krzycki  arcybiskup  Gnieźnieński,  sła- 
wny nauką,  r.  i537,  mający  lat  wieku  pięćdziesiąt  czte- 
ry. Mon.  Sarm.  Manuskrypt. 

Ludwika  Gonzaga  królowa  Polska  umiera,  r.  1G67. 

1  1 .  Nadanie  dziedzicznem  prawem  Tykocina  i  Bia- 
łegostoku z  przyległosciami  Stefanowi  Czarnieckiemu 
w  nagrodę  wielkich  zasług  jego  ,  r.  166  1 .  Fol.  Legum. 

Związek  wojsk  Polskich  rozwiązany,  r,  1697. 

12.  Śmierć  Romana  xiążęcia  Sanguszka  ,  hetmana 
polnego  Litewskiego,  r.  1671,  żył  lat  trzydzieści  cztery. 
Monum.  Sarm.  Starowolski.  Niesiecki. 

August  II  rodzi  się  r.  1670. 

i3.  Między  Władysławem  Jagiełlem  królem,  a  mi- 
strzem Krzyżackim  ustanowienie  handlowne  względem 


spławu  wiślanego  towarów  Polskich,  r.  i3g4.  Codex 
Diplom . 

Sposób  odprawiania  sejmów  ustanowiony,  r.  1791. 
Fol.  Legum. 

Posłowie  Tureccy  z  Krakowa  wyjeżdżają,  r.  i4g3. 
Kromer. 

1  4.  Na  fundamencie  przymierza  Karłowickiego,  Ka- 
mieniec Polszczę  oddany  z  przyległemi  ziemiami  zabra- 
nemi  przedtem  od  Podola,  r.  1699.  Łubieński.  Folumi- 
na  Legum.  Manuskrypt. 

Pierwsze  zwycięztwo  niedaleko  Zborowa  nad  Koza- 
kami i  Tatarami  otrzymane  przez  Jana  III,  naówc/as 
regimentarza,  r.  1672.  Pastorius  de  bello  Scjthico-cosa- 
tico. 

Konfederacya  Targowicka,  r.  1792. 

i5.  Sejm  elekcyi  w  Warszawie  po  śmierci  Jana  III, 
r.  1697.  Fol.  Legum. 

Dymidecki  pólkownikw  1000  ludzi,  z  20,000  Turków 
się  ściera,  r.  1688.  Życie  króla  Jana. 

16.  Umarł  w  Wiewiórce  dobrach  swoich  pod  Tarno- 
wem, mąż  przezacny  w  boju  i  radzie  Jan  Tarnowski 
kasztelan  Krakowski,  pierwszy  z  dożywotnich  ,  hetman 
wielki  koronny,  r.  i56i,  żył  lat  siedemdziesiąt  trzy. 
Starowolski  in  Monument.  Sarmat.  Paulus  Jovius.  Biel- 
ski. 

17.  Dymitr  car  w  Moskwie  zabity  po  weselu  z  Ma- 
ryanną  Mniszchówna  wojewodzianką  Sandomirską,  r. 
161  2.  Manuskrypt  Zbigniewa  Ossolińskiego  wojewody 
Sandomirskiego. 

18.  Jan  Sobieski  marszałek  i  hetman  wielki  koronny 
obrany  królem ,  r.  1674.  Zycie  jego.  Fol.  Leg.  Ilkusz 
do  szczętu  gorzeje,  r.   i554. 

19.  Umarł  Jan  Łaski  arcybiskup  Gnieźnieński,  bę- 
dąc kanclerzem  wielkim  koronnym.  On  pierwszy  ustawy 
publiczne  zebrał,  i  podał  dodruku,  r.  i53i,  żyllat  sie- 
demdziesiąt pięć.  Monum.  Sarm. 

20.  Umarł  w  Mereczu  Władysław  IV,  król  Polski  i 
Szwedzki,  r.  i648,  żył  lat  pięćdziesiąt  trzy,  panował 
szesnaście.  Piasecki. 

2  1 .  Stefan  Batory  xięciem  Siedmiogrodzkim  obrany, 
r.  1671.  Piasecki. 

22.  Smoleńska  oblężenie  przez  Zygmunta  III,  roku 
1G09.  Wassemberg. 

Założeniekoscioła  świętej  Anny  w  Krakowie,  r.  1689. 

23.  Bitwa  pod  Żółtemi-wodami  i  klęska  wojsk  Pol- 
skich ,  po  której  w  Korsnniu  reszta  wraz  z  hetmanem 
Mikołajem  Potockim  po  mężnej  obronie  rozproszona  , 
wodzowie  w  niewolą  zabrani  przez  Chmielnickiego  z 
pomocą  Tatarów,  roku  i648.  Kochowski  Clim. 

Pogrzeb  w  Krakowie  Stefana  Batorego,  r.  1  588.  Pia- 
secki. 

2  4.  Ustanowienie  między  Zygmuntem  I,  królem,  a 
kapitułą  Warmińską  względem  elekcyi  biskupa,  r .  1 5  1  2  . 
Manuskrypt. 

Wieża  na  ratuszu  w  Krakowie  od  piorunu  gorzeje,  r. 
1G80. 

2.5.  Władysław  syn  najstarszy  Kazimierza  Jagiełło- 
wicza  obrany  królem  Czeskim,  r.  1  47  1 .  Chr.  Boh. 

26.  Przywrócenie  xięztwa  Wołyńskiego  do  Korony 
Polskiej,  r.  1569.  Codex  Diplom. 

27.  Xięz'wa  Bracławskiego  przyłączenie  do  Korony 
Polskiej,  na  sejmie  w  Lublinie  przez  Zygmunta  Augusta, 
przy  utwierdzeniu  ostatecznem  unji  z  Litwą,  r.  1 669. 
Codex  Diplom. 
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Po!acv  te  zdob\cząz  Moskwy  wychodź  \  roku    iSÓS. 

i<;.    Moskwa  n\\(  ieżona  nra?  70  S/w oilami  posiłkują- 
ce mi  ją  pod  Tnrrsycą  przez  Kryaatola  Ttwtowahiaaje,  r. 

»«.    W    Rudzie    przyinier/c  w  iceznego    pokoju   mio- 
lunlem  I     Polskim,    a    W  lady  sławem    \ 
skim  i  Czeskim  kr<>l<-m  bi  a>  1  1 .  roku  1.107.  Code.r  Pipln- 
nut. 

I  nstryaczki  Zygmunta  III  żony.  r. 
ki. 
3o.    Knraftiacya    w    Krakowie    Stefana    Batorego,    r. 
>n. 
S  lierć  w  Grodku  Władysława  Jagiełły  króla  .  r. 
Iski. 

Czmwirr. 

Dnia  1  .    Podlasie  do  Korony  Polskiej  przyłączone  po 
tnyrh  Jadżwingach.  r.  n63.  Długosz.  Cwagnin. 
Rruno    mistrz   Krzyżacki    nad    rzeka   Kredy  ra    I ilwę 
.  r.  1197.  Dl 

:  miki    kanonika    Warmiń- 
:  przy  katedrze.  gdzie  pochowany  z. 
nagrobkiem  ,  r.   i>i.3.    Z\I   lal  siedemdziesiąt  trzy.  Ml- 
I  O  a  Cop. 

tka   lan  II  I.  kroi  Polski  z  oj( -a  .lakó- 
kasztelana  Krakowskiego,  z  matki  Dani- 
iwnej.  r.  i<">?4.  Zycie   lana  II!. 

-rc  wielkiego  lana  Zamojskiego  w-  Zamościu  . 
r.  160.1.  żył  lat  sześćdziesiąt  cztery.  Hejdenstein.  Sta- 
rowolski.  Monum.  Sarmat. 

I    uerc  Władysława    Hermana,   r.    1102,   żyl  lat 
.   panował  dwadzieścia  jeden.  Dłu- 
gosz. Rielski. 

Polacy  Smoleńsk  Moskwie  biorą,  r.  1611.  Piaset  ki. 
».   Pr  lo  Korony  Pol- 

skiej, 1 .  1  v'.<).  Codei  DipBm. 

\  mierze  pod  Bngożnem  zawarte  między  Wla- 
,  ligiełlem,  a  mistrzem  Krzy  żackim  Konra  lem 
de  Juginge,  r.  iini.  Coiez  Dipbmaliau. 

■• '.   r.    1  '.  '3. 
-.    I  marł  Kazimierz  lagi' Iłowi.  7  kroi  PnUki.  r.  1  « «-, -1 . 

kMoay   pterwasej    małżonki    Kazimierza 
.     ,   .orki   ziazęcii    i  Gedymiui,   r. 

i3ł<ł-  Gwagnin.  Bieliki. 

•  ława  Karni 

;.  >\  i  lal  ośmdziesiąl  trzy. 
}lonum.  Sarmat. 

I  weki. 

1  III.  7 
berg. 
'■»i  Maron.-,  ki-  go  zwań 
psmswRzone   na    *ejmir  w    I 

Jan    K  - 

«»ki. 

u.  fin  aej  etatu*  irrybś- 

koronowania  krotf  w , 

UlW  rr.i- 

'  lana   K  raków  - 
••  a  Jana   III 
"/ii. 


Tryumf  .lana   Zamojskiego    a    Krakowie  .  r 
Gwagnin. 

l3.    /.dobycie  Smoleńska   pa    dwuletniem    obieleniu 

Zygmunta  III.  r.  1  (i  1  t .  Manuskrypt, 
Na  sejmie  kunwokicyiw  Warszaw  ie  ustanowienie  kom* 

miss\i  skarbowej  ,  wojskowej,  i  rozrządzenie  BądÓW  as- 
1  policyi.  r.   17111.  l'ol.  Legion. 

Pokój  między  Władysławem  IV,  i  Moskalami  uczy- 
niony, r.  1 634,  Wassambt  rg. 

1  ..  Uitaw]  Bodzanty  bisknpa  Krakowskiego wzglę- 
dem dziesięcin  .  1  przyzwoleniem  Kazimier/a  wielkiego 
wniesione,  przez  Władysława  Jagiełłę  potwierdzone 
zostały,  r.   1  (33.  f  ol.  Legion.  Code.r  Diptomat. 

W  blilkoŚCI  Warszawy  grad  jada  na. '.zwyczajnej  wiel- 
kości, P, 

11.  Śmierć  Jadwigi  królowej,  córki  Ludwika  króla 
Polskiego  i  Węgierskiego,  małżonki  Władysława  Ja- 
giełły, p.  itao.  Długosz.  Biefski. 

16.  Śmierć  Stanisława  Lubomirskiego  wojewody  Kn- 
kowskiego,  r.   i646  żyl  lat  f<(>.  Monumcn.  Sarmat. 

Seym  pacificationis  sześcio-niedzielny  w  Wasza  wie,  r. 
16S9.  fol.  Legion. 

17.  Śmierć  .lana  III.  króla  w  Wilanowie  pod  War- 
szawą, r.  1696  iył  lat  siedemdziesiąt  dwa,  panował  dwa- 
dzieścia dwa.  F.pist.  ZaL 

Kommissya  nowa  policyi  ustanowiona,  r.  1701.  fol. 
Legion. 

18.  Henryk  Walez.yusz  po  śmierci  brata  swego  Ka- 
rola IX.  króla  Francuskiego  z  Krakowa  potajemnie  uje- 
chał, r.    i574.  Rielski. 

Hrehory  Oscik.  znakomity  szlachcie  za  zdrado,  ojczy- 
zny ścięty  w  Wilnie,  r.  i5  8o.  Stryjkowski. 

in.  Zwycięztwo znakomite  pod  Zawichostem  nad  Ro- 
inancm  ziążęciem  Buskim,  r.    1  io5.  Bielski. 

ao.  Śmierć  w  Modenie  .Iwona  Odrowąża  biskupa 
Krakowskiego,  r.   Dji].  Monum.  Sarmat. 

\  rodził  się  Zygmanl  III.  Kroi  1  Jana  króla  Szwedz- 
kiego, i  Katarzyny  córki  Zygmunta  I  ,  r.  i566.  Bielski. 

'  1.  Odnowienie  przymierza  między  Zygmuntem  1,  i 
Albertem  ziążęciem  Pruskim,  r.  l5ag.  Codex Diptomat . 

Krzyżaków  kieska  pod  Włocławkiem.  Długosz.. 

ti.  Hołd  Skirgietfa  wielkiego  ziąźęcń  Litewskiego 
Władysławowi  Jagielle  królowi,  r.  i38;.  Stryjków  .-ki . 
Bielsku 

Bolesław  wstydliwy  Jidtwingów  do  szczętu  znosi  ,  r. 
1 71; ', .  Długosz. 

?3.  Zwycięstwo  nad  Szwedami  pod  Kokenhauzetn 
tysztoAi  Mi/e  i. 1  Radziwiłła  betmaoa  wielkiego 
Litewskiego,  r.  1601.  Piasecki. 

•  <.   Iloid  \i.iż  it.  rad  i  obywatelów  sięztwa  Pomór- 

r.    i.3f|i .  Codr.r  DipLimal.  Kromer. 

1  rządzenie  wewnętrzne  miast  ustanowione,  r.  1 7<(  i  • 

fol.  Ijegum. 

Krzyźacj    Nakielską   okolicę    pnstouę,    i 
' 

Witępienie  na  tron   Kazimierza  Jag iełtowicza  , 

r.  1  ; ',- .  Stryjkowsl  i.  Bielski. 

Sejm    parificaliDim     w     WlMSIwie,     r.     i;.m'i.    fol. 

Legum. 

e nrycięztwo  nad  Tarkami  i  Tatarami  otrzy- 
l       '•-'•.  Biel  ki 

Potwierdzenie  na   sejmie  traktatu  Oliw 
r.    1660.   fol    I  ri:  ■  1    pi. 

I  tława  iii-' 
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27.  Zwycięztwo  nad  wojskiem  Moskiewskiem  pod 
Połonką  przez  Pawia  Sapiehę  hetmana  wielkiego  Li- 
tewskiego, r.  1660.  Manuskrypt. 

28.  Gdańsk  zdohyty  przez  wojsko    Moskiewskie,  r. 
j    1734,  Manuskrypt. 

29.  Wstąpił  na  tron  Węgierski  Władysław  syn  naj- 
starszy Kazimierza  Jagiełłowieza  króla  Polskiego  ,  r. 
1470.  Chroń.  Hung. 

30.  Sławne  pod  Beresteczkiem  zwycięztwo  Jana 
Kazimierza  nad  Chmielnickim  i  Tatarami  ,  r.  i65i. 
Kochowski.  Pastorius. 

Lipiec 

Dnia.  1.  W  Lublinie  Unia  Litwy  z  Koroną  zawarta 
i  stwierdzona,   r.  1 5 6 9 .    Codex.  Diplom.  Fol.  Legum. 

Polacy  od  Wołochów  pod  Polonnem  klęskę  ponoszą, 
r.  1619. 

2.  Elekcya  Michała  Wisniowieckiego  na  królestwo  , 
r.  16G9.    Fol.  Legum. 

Litwa  pustoszy  ziemię  Sandomirską,  r.  i35o.  Dłu- 
gosz. 

3.  Zwycięztwo  pod  Zborowem  nad  Kozakami  i  Tata- 
rami Jana  Kazimierza,  r.   1649.   Kochowski. 

Karol  Król  Szwedzki  wysiada  z  okrętu  na  ląd  ,  mając 
wojować  w  Polszczę,  r.  i655.  Kochowski. 

4.  Konrad  xiąże  Mazowiecki  sprowadzonym  Krzy- 
żakom nadaje  Prusy,  r.  1228.  Codex  Diplom.  Lengnich. 

Stanisław  Koniecpolski  zwcięża  Talarów  pod  Saso- 
wymgrodem ,  r.    iG33.   Piasecki. 

5.  Sejm  w  Korczynie,  na  którym  pierwszy  raz  usta- 
nowiony podatek  z  karczm  i  młynów,  r.  i433.  Fol. 
Legum. 

Breve  Urba  VIII  papieża,  stwierdzające  przez  Wła- 
dysława Władysława  IV  postanowione  towarzystwo  ka- 
walerów poczęcia  Maryi  Panny,  r.  i631.  Manuskrypt. 
Niesiecki. 

Wielka  powódź  w  Polszczę  osobliwie  na  Wisie ,  r. 
1593. 

6.  Bitwa  pod  Guzowem  Zygmunta  III  z  rokoszana- 
mi, r.'  1607.  Manusk.  Zebrzydowskiego.  Piasecki. 

7.  Umarł  w  Wilnie  Lew  Sapieha  kanclerz  i  hetman 
Litewski,  r.  i633  żyl  lat  77.  Manuskrypt. 

Lubart  xiążę  Litewski  Kalisz  pustoszy  i  pali,  r.  1  335. 
Długosz. 

8.  Zwycięztwo  pod  Kluszynem,  albo  Kałużynem  nad 
wojskami  Moskiewskiemi  Stanisława  Żółkiewskiego  het- 
mana, r.  1G10.  Piasecki. 

Kazimierz  dla  Ruskiej  wojny  Krzyżakom  niektórych 
ziem  ustępuje  ,  r.   1 3  43 .    Długosz. 

9.  Pierwsza  nominacya    królewska  na  opactwo  Lu- 
bieńskie przrez  Kazimierza  Jagieilowicza  ,  r.  i46o. 
Codex  Diplom . 

Krzyżacy  zamek  Nakło  palą  ,   r.    i33o.  Długosz. 

10.  Śmierć  Konstancji  Austryaczki  powtórnej  mał- 
żonki Zygmunta  III  ,  r.  1 63  1 .   F'iasecki. 

Zwycięztwo  nad  Tatarami  pod  Jazłowcem  Michała 
Rzewuskiego  podskarbiego  nadwornego  koronnego  , 
r.  i685.  INiesiecki.  Manuskrypt. 

Kozacy  od  Polaków  klęskę  ponoszą  nad  rzeką  Ple- 
szawą  ,  r.  1 65  1.    Kochowski. 

1  1 .  Uwolniony  z  oblężenia  Zbaraż  po  zwycięztwie  u 
Zborowa  ,  r.  1649.  Kochowski. 

Czarniecki  Rakocego  zwycięża  pod  Magierowem,  r. 
1G57.   Kochowski. 


12.  W  Kole  pierwsza  Elekcya  na  królestwo  Stani- 
sława Leszczyńskiego,  r.  1704.  Zycie  Stanisława, 
Z  al.  Epi  stolce. 

Jan  ślepy  król  Czeski  Kraków  oblega  r.  i345.  Bielski. 

i3.  Zwycięztwo  Stanisława  Paca  nad  Moskiewskiem 
wojskiem  pod  Jezierzyszczami ,  r.   1 564 .   Gwagnin. 

Kommissyaw  Królewcu  pod  prezydencyą  Szymona 
Rudnickiego  biskupa  Warmińskiego  ustanawiająca  rzą- 
dy w  Prusiech  ,  r.  1G12.   Codex   Diplom.   Manuskrypt. 

Śmierć  Piotra  Tylickiego  biskupa  Krakowskiego  ,  r. 
1 6  1  5 .  Monum.  Sarmat. 

Bitwa  pod  Mątwami  między  Janem  Kazimierzem 
królem,  a  Jerzym  Lubomirskim  ,  r.  1660.  Kochowski. 
Manuskrypt. 

1  4.  Zwycięztwo  pod  Orsza  nad  Moskalami  Konstan- 
tyna xięcia  Ostrogskiego,  r.  i5o8.  Kromer.  Gwagnin. 

1  5.  Zwycięztwo  sławne  pod  Grunwaldem  nad  Krzy- 
żakami otrzymane  przez  Władysława  Jagiełłę,  za  przy- 
wodzeniem Zyndrama  Maszkowskiego  miecznika  Kra- 
kowskiego ,  r.  1  4  10.  Bielski. 

iG.  Konfederacya  Warszawska  po  śmierci  Zygmun- 
ta III.  r.    iG32.   Vol.  Legum.  Manuskrypt  Radź. 

17.  Koronacya  na  królewstwo  Węgierskie  Włady- 
sława Jagieilowicza  ,    r.  1  490.  Kronika  Hung. 

Moskwa  Smoleńsk  oblega,  r,  1 633 .   Wassemberg. 

18.  Zjazd  w  Wiedniu  Zygmunta  I  Polskiego,  Wła- 
dysława Węgierskiego  i  Czeskiego  królów  braci  ,  z 
Maxymilianem  cesarzem,    r.   1  5  1  5 .    Bielski.  Kromer. 

Umarł  w  Knyszynie  Zygmunt  August  Król  ostatni 
płci  męzkiej  potomek  domu  Jagiełłów  ,  r.  i  679  ,  żył  lat 
f)2.  Bielski. 

Traktaty  uczynione  z  Duńczykami  w  Hafnji  prze- 
ciwko Szwedom  ,  r.    1G37.  Kochowski. 

19.  Hołd  Alberta  w tórego  xiążęcia  w  Prusiech  ,  r. 
1 56g.  Folumina  Legum.  Bielski.  Dzieje  królestwa  Pol- 
skiego. 

Potyczka  Polaków  i  Sasów  ze  Szwedami  pod  Kliso- 
wem,  czyli  Pińczowem,  r.  1702.  Zycie  króla  Stanisł. 

20.  Przywileje  nadane  Gdańskowi  od  Zygmunta  Au- 
gusta ,  r.  \b-o.Codex  Dipl.  Manuskrypt. 

Traktaty  między  Polską,  Węgrami  i  Czechami  uczy- 
nione, r.   1  5  1 5 .  Bielski. 

2  1 .  Wojska  Moskiewskie  zwyciężone  u  Czasnik  przez 
Romana  xiążęcia  Sanguszka  ,  zoku  1667.  Bielski.  Gwa- 
gnin. 

Iwo  wielkiej  pobożności  biskup  Krakowski  umiera  , 
r.   1229. 

22.  Przymierze  Kazimierza  wielkiego  z  Krzyżakami 
w  Inowrocławiu,  r.  1 3 4  2 .  Codex  Diplom. 

23.  Sprawa  Toruńska  z  przyczyny  tamże  wszczętych 
rozruchów,  r.  1724.  Manuskrypt. 

Jan  Kamieniecki  pod  Woromową  znacznie  zwycięża 
Tatarów,  r.  i5o8.  Bielski.  Tegoż  dnia  nad  Dzieszną 
rzeką  Polacy  klęskę  ponoszą,  i  Stefan  Potocki  w  nie- 
wolą od  Turków  wzięły,  r.   1612. 

?4.  Śmierć  w  Sączu  błogosł.  Kuneguudy  małżonki 
Bolesława  Pudyka,  r.    1292.  Długosz. 

2J.  Koronacya  Władysława  Jagieilowicza  na  kró- 
lestwo Polskie,  r.  1  4 3  4 .  Gwagnin.    Bielski. 

Zygmunt  III  po  dobyciu  Smoleńska  do  Wilna  wjeż- 
dża, r.  1  G  1 1 . 

26.  Na  sejmie  Piotrkowskim  stwierdzenie  praw  ko- 
ronnych przez  Zymuuta  Augusta  króla,  r.  i55o. 
Fol.  Legum. 
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5-.   Elekcya  Augusta  U.  elektora  Saskiego  na  krok 
siwo  Polskie,  r.  1Ó07.  Zalu>ki.  Epist. 

Uroczyste  przyjęcie  w   Krakowie  posła  paj 

ta  IN  chowiia. 

•uiwokaoy  i  po  śmierci  .lana  III,   r.   l6$6 
folum  Isptm. 

Mawmilian    arcv-\iiżo    Austryi    r    niewoli    [»ol>k it> j 

wypau 

\    Janem    Kazimierzem    kroi.  m  ,  a 
mirskin   i    rokoszanami  w  obozie    kró- 
lewakiaa  pod  Łęgouicanii ,  r.    1666.  Kochowsa 
skrypt. 

Jan   111  idąc  pod   Wiedeń  znajduje  sięn  K 
■ 

'A 
S     yjkowski.  Bielaki. 
I  marla  Elżbieta    tustryaczka  małżonka  Kazimierza 
Jagiełłowicza,  matka  czterech  królów-    W 

.  Jana  Alberta,  Alezandra  i  V.\  g« 
munta  I  Polskich,  r.  1  io5.  Monument.  Sarmat.  Manu- 
zkrypt. 

li.    Po   śmierci  Władysława  IV   konfederac  va  jeno- 
ralna  w  Warszawie,  r.   i<"><$.  1'olumina  ! 

-  RadziwHi  hetman  zwyciężył  Tatarów  i  Kftra- 
ków  pod  wo  Izcm  Krzec  zow>kim.  r.  1 G  « ti .  Piasecki.  Ko- 
chowski. 


Dnia  1.  Urodził się  Zygmunt  Augusta  Zygmunta  1   i 
SI  »rt  \  i .  r.  1  00.   Bielski. 

1.  Bitwa  i  kieska  p«>d  Sokalem  z  Tatarami,  roku  1  •>  1  0. 
Kromer.  Gwagnin.  Slr\  jk.>w>ki. 

Konrad  ziążę  Mazowiecki  od  Leszka  czarnego  zwy- 
ciężony pod  Bogucicami,  r..ku  is85.  Długoaz. 

v   lierc  Jana  Grota  swiątohłrnoecżą  znakomitego 
biskupa  Krak  eh,  roku  1 34 7. 

Starów  olski.    Monum  Sarmat. 

m  km!  Czesi  .Ubijać  o  koronę  pol- 

ską «  (Moaniiói  a  anbitj .  1 

•  II  td  Gol  irda  Kettlei  pierwszego  ziąże/  i.)  Km  - 
land/t  om. 

Krzyżacy  Gdańska  dobywszy  krwi  w  mm  »iel<-  w\!<  • 
wają,  r.  i3l  <>.  Mul 

5.  I  marł  w    Kaji  1 

/yusz  kardynał  biskup,   sławny    nauki,   prezydent   DlCg* 

go  w  Ti  idem  ie,  1 
/  na  I! 

Aleiand' r  kr.. I  rodzi  IM  .  r.  1  i(.  1.  Bielski. 

6.  Zwycięztwo  oad  Turkami  otrzymana  prawa  Mi* 
(hafa  Glińskiego  marszałka  .  roku  1606. 
JJtaaaWwski.   BieUki. 

na   nic- 
przyjari  Miechowita. 

dtjwiłła    podknmor/-  1 

rowem    jedna    się    1 
Japie} 

•    wyprawione  przm  iw  0>mann»i 
stanę} 

tmao  Tatarów  pod  PodbajeaaM  twy- 
Mauaukrypc. 

aa  jed)  nego  Wła- 


dysława IV  i  Cecylji  Renaty,  r.  it>i-  tył  lat  osin.  Ma- 
nuskrypt Alb.  nada, 

l  in.ul  w  Warszawie  Jerzy  Ossoliński  kanelen  wielki 
koronny,  r.  itJóo  mający  lal   '>5.  Życie  Ossolińskiego. 

10.   Zwycięztwo  pod   Nakłem  nad    Pomorzanami   i 
Prusami    Bolesława    Krzywoustego,   roku    Ill3.    Dlu-    ' 
goaa.    Bielski. 

Polacy  kieskę,  ponoszą  od  Szwedów  pod  Tyńcem  , 

r.   1606.    Kochów  ski. 

i  1.  Potwierdzenie  unji  Litwy  1  Koroną  na  sejmie  Lu- 
belakim,  r.   1&69.  Cćaałaa  Diplom. 

Przywilej  szlachectwa  nadany  nauczycielom  w  akadc- 
mji  Krakowskiej,  od  Zygmunta  króla. 

p.  Kontrakt  ślubuj  Jeffcęso  elektora  /  Barbarą  cór- 
ki Kazimierza  Jagiełłowicza  króla,  r.  i'i>|G.  Codex  Di- 
plom, 

rurcj   Czechryn  miasto  pustoszą,  r.   1  r> - S . 

t3.  Jeremi  ziążę  Wiśniowaacki  wojewoda  Ruski  woj- 
ska Zaporowskie  zwyciężył  pod  Zwiahlem,  r.  Hi '18.  Ko- 
chowski. 

Slel.m    Batory    Połock   oblega,    r.     1  *>;<). 

ii.  Bitwa  Witolda  wielkiego  zięcia  Litewskiego  z 
Tatarami,  r,    i3(|8.  Długosz.  Piasecki. 

Rachelinus  Włoch  zostaje  biskupem  Krakowskim  , 
r.   io3?.    Starów  ol>ki. 

iS.  Wjazd  Wacława  Czeskiego  ki  ola  do  Krakowa,  r. 
1203.  Gwagin.  Kromer.  Bielski. 

Stefan  Batory  wojewoda  Multanski,  pod  Kołomyą 
przysięga  na  wierność  Kazimierzowi  ,  roku  1  •  8 5 . 
Bielski. 

if>.  Przy  Rzece  zwycięztwo  Władysława  llermana 
nad  Pomorzanami,  r.  1001.  Kromer.  Długosz. 

Jarosław  miasto  przez,  ogień  ponosi  szkody  na 
1,000,000    złotych,   r.    1G2J.    Piasecki. 

17.  Przymierze  pod  Zborowem  z  Talarami,  i  hołd 
Chmielnickiego,  r.    l64o.  Kochowski. 

18.  /-jjzI  w  Jędrzejowie  sokoszanów  przeciw  Zy- 
gmuntowi III.  1.  i(i.  (i.  Manuskrypt. 

Krzyźac]  w  Dobrzyniu  okrutnie  się  z  obywatelami 
obchodzą,  r.  1  tao.  Bielaki. 

i').  Śmierć  Alezaodra  króla,  r.  1  5oG  żył  lal  Ą 6,  pa- 
nował cztery.    Piasecki. 

Ełekcya  Michała  króla,  r.  1GG0.. 

90.  Zaślubienie  Maryi  Józefy  Austryaczki  Augusto- 
wi 111  królowi,  r.  1710.  Manuskrypt. 

Kamieni. -i     lnic  y  hiorą,  r.   1672. 

ai.  Zhaiaż  od  oblężenia  męstwem  Jeremiego  Wi- 
aniowieckiego  i  Firleja  uwolniony,  r.  i64o.  Piasecki. 
Koc  bon  ski.  Pastorius. 

Koronacya  Władysława  Polskiego  i  Węgierskiego 
króla.  r.   1  11  1.   Bielski. 

>».,  n.id  wojakami  Wołoskiemi  i  Mul- 
tańakiemi  pod  Ober  ty  nem  przei  Jana  Tarnowskiego 
hetma  1  .   Bielaki. 

I  mai  ł  w  Lublinie  Jan  Kochanowski  najpierwny  / 
rymotworcó*  polskich,  wieka  lat  >'i.  r.  1  ■  s  i .  Staro 
wolaki.  Mannakrypt. 

Smieró wielkiego  wojownika  Jeremiego  siążęcia  Wr* 
soiowieci  td]  Ruskiego  a  Pawotoczy,  r.  i65i 

żył  Lu    Io.  Kocbowski.  Starowolski.  Nieaieeki. 

Drzewickiego  prymasa,  r.  io35. 

Monum.    Sarmat. 

.ci  1.11.110W  klęskę,  ponos/ą  pod  Wisaiowcem, 

r.   1  .-,',.  Bie|,ki. 
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2  4.  Szwedzi  zwyciężeni  przez  Stefana  Czarnieckiego 
pod  Strzemes/.nem,  z.  iG5G.  Kochowski. 

2  5.  Zygmunt  I  po  zeszłych  xiążętach  Mazowsze  o- 
dzierżal,  i  wjazd  do  Warszawy  odprawił,  r.  1626.  Biel- 
ski. Kromer. 

Gniezno  i  kościół  w  niem  najdawniejszy  w  Polszczę 
j    pogorzał,  r.    1660. 

26.  Ryga  z  oblężenia  Karola  Sudermańczyka  uwol- 
niona przez  Jana  Karola  Chodkiewicza,  1601.  Naru- 
szewicz. Manuskrypt. 

Powietrze  szerzy  się  osobliwie  w  Krakowie,  r.  i652. 
Kochów. 

27.  Wstąpienie  na  tron  Jana  Alberta,  r.  1  492.  Biel- 
ski. Kromer. 

W  Warszawie  sejm  elekcyi  Stanisława  Augusta,  r. 
1764.  Fol.  Leg. 

28.  Moskwa  zwyciężona  nad  Berezyną  przez  Bora- 
tyńskiego, r.  i5i4.  Bielski. 

2g.  Poselstwo  i  wjazd  do  Paryża  wyznaczonych  po- 
słów Adama  Konarskiego  biskupa  Poznańskiego,  i  Jana 
Zamojskiego  naówczas  starosty  Beizkiego  ,  z  wezwaniem 
Henryka  Walezyusza  na  tron  Polski,  r.  1572.  Piasecki. 
Manuskrypt.  Zycie  Zamojskiego. 

Umarł  w  Gdańsku  Andrzej  Olszowski  prymas,  mąż 
czynny  i  uczony,  r.  1677.  Załuski  Epistoła'. 

3o.  Przymierze  w  Narwie,  zawarte  między  Augu- 
stem II  a  Piotrem  I  na  sejmie  utwierdzone,  r.  1704. 
Fol.  Legum. 

3i.  Śmierć  Leszka  czarnego  w  Krakowie,  r.  1289. 
Długosz.   Bielski. 

Polock  zdobyty  przez  Stefana  Batorego  króla,  1679. 
Piasecki.  Hejdenstein. 

Wrzesień. 

Dnia  1 .  Trembowla  obroniona,  po  zwyciężonych  Tur- 
kach i  Tatarach  przez  Jana  111,  r.  1674.  Zycie  Jana. 

80,000  Turków  i  Tatarów  wpada  na  Podolu  do  Mi- 
kulinic,  Podbajec,  Tarnopola  i  t.  d.  r.  1670. 

2.  Pierwsze  zwycięztwo  pod  Cbocimem  nad  Osma- 
nem sułtanem  Tureckim  Jana  Karola  Chodkiewicza,  r. 
162  1 .  Sobieski. 

3.  Jan  Karol  Chodkiewicz  pod  samą  stolicą  Moska- 
łów zwyciężył,  r.  1612.  Piasecki.  Naruszewicz.  Ma- 
nuskrypt. 

4.  Zjazd  w  Wiślicy  przy  królu  Zygmuncie  III,  prze- 
ciw rokoszanom,  r.   1606.  Manuskrypt. 

Wjazd  Jana  Kazimierza  do  Krakowa  po  wypędzonych 
Szwedach,  r.  1 656.  Kochowski. 

5.  Ślub  Maryi  Leszczyńskiej  z  Ludwikiem  XV,  kró- 
lem francuzkim,  r.  1725.  Zycie  Stanisława. 

6.  Pod  Krasną  zwycięztwo  nad  Wołoszanami  otrzy- 
mane, za  przywództwem  Odrowąża,  Buczackiego  i  Ko- 
niecpolskiego, r.  i4Ł-o.  Bielski. 

Wielko-Łuki  na  Moskwie  zdobyte  przez  Stefana  kró- 
la, r.  i58o.  Piasecki.  Hejd. 

7.  Stanisław  August  Poniatowski  obrany  królem,  r. 
1764.  Fol.  Legum. 

Tatarzy  okolice  Kamieńca  pustoszą,  r.  1 586.  Pia- 
secki. 

8.  Śmierć  Macieja  Miechowity  kanonika  Krakowskie- 
go, pisarza  dziejów  Polskich,  r.  1 533,  żył  lat  60.  Sta- 
rowolski.  Monum.  Sarmat. 

Konstantyn  Ostrogski  nad  rzeką  Kropiwną  4a,ooo. 


Moskwy  trupem  ściele,  i  wodzów  w  niewolą  zabiera,  r. 
i5i4.  Wapowski. 

9.  Śmierć  ostatniej  z  domu  Jagiełłów  Anny  królowej 
Polskiej,  córki  Zygmunta  I,  małżonki  Stefana  Batorego, 
r.  1096.  Bielski.  Piasecki.  Monom.  Sarmat. 

Polaków  4,ooo  pod  Podhajcami,  zwyciężają  Tatarów 
5o,ooo,  r.  1678. 

10.  Potwierdzenie  praw  i  przywilejów  prowincji 
Pruskiej,  r.  1  538.  Fol.  Legum. 

Mielecki  zamek  Moskiewski,  Sokół,  pali,  r.  1  5 7 8 . 
Bielski. 

11.  Drugie  zwycięztwo  nad  Osmanem  Jana  Karola 
Chodkiewicza,  r.  1621.  Sobieski. 

Jerzy  Jazlowiecki  wojewoda  Buski,  wielki  wojownik 
umiera,  r.  i5g5. 

12.  Zwycięztwo  pod  Wiedniem  Jana  111,  króla  r. 
1 683.  Zycie  Jana.  Załuski  Epistoła?. 

Powtórna  elekeya  Stanisława  Leszczyńskiego  na  kró- 
lestwo Polskie,  r.  1733.  Życie  Stanisława. 

i3.  Śmierć  Ludwika  Polskiego  i  Węgierskiego  króla 
w  Budzyniu,  r.  i382.  Kromer.  Chroń.  Hung. 

i4.  Hołd  Mullan  i  Wołochów  Karimierzowi  Jagitł- 
łowiczowi,  r.  1  485 .  Codex  Diplom. 

i5  Koronacya  Augusta  II,  elektora  Saskiego  roku 
1697.  Vol.  Legum, 

16.  Pakta  Hadziackiez  Wyhowskim  i  kozaczyzna  za- 
warte, r.  1  658.  Kochowski.  Manuskrypt. 

Na  sejmie  Warszawskim  Abdykacya  Jana  Kazimie- 
rza, r.  1668.  Fol.  Legum. 

Żółkiewski  pod  Cecora  potyka  się  z  Turkami  i  zwy- 
cięża, r.   1620.  Wassemberg. 

17.  W  Kaszowie  przywileje  i  nadania  Ludwika  Pol- 
skiego i  Węgierskiego  króla,  r.  1374.  Fol.  Legum.  Co- 
dex  Diplom. 

Zwycięztwo  nad  MoAwą  Stanisława  Potockiego  het- 
mana pod  Cudnowem,  roku  1660.  Kochowski. 

18.  Bitwa  z  Krzyżaki  pod  Chojnicami,  r.  i354. 
Długosz. 

Powtórne  zwycięztwo  Żółkiewskiego,  r.  1620.  Pia- 
secki. 

19.  Pakta  Welawskie  z  Fryderykiem  Wilhelmem 
xiążęciem  Pruskim,  elektorem  Brandeburskim  zawarte, 
r.   1607.   Fol.  Legum. 

Klęska  Żółkiewskiego  i  Polaków,  r.  1620. 

20.  Śmierć  Prandoty  Białoczowskiego  biskupa  Kra- 
kowskiego, r.  1  266.  Monum.  Sarmat. 

Koronacya  Jana  Alberta  króla.  r.  i4g2.  Kromer. 

2  1 .  Śmierć  Zofji  xiężniczki  Ruskiej,  matki  V\  ładyiła- 
wa  Jagiełlowicza,  i  Kazimierza  królów,  r.  i4ai.  Kro- 
mer. Bielski. 

22.  Konfederacya  jeneralna  Sandomirska,  r.  1703. 
Fol.  Legum.  Zał.  Epistoła. 

Turcy  Kamieńca  uslępują  przez  traktaty  roku  1699. 

a3.  Hołd  Jerzego  Gwilhelna  siążęcia  Pruskiego,  r. 
162  1 .  Manuskrypt. 

Bitwa  pod  Pilawcami  z  kozackiem  wojskiem  niepo- 
myślna, r.  1668.  Kochowski. 

2  4.  Lmarlmąż  nieśmiertelnej  pamięci  godny,  obroń- 
ca ojczyzny  i  chrześciaństwa  w  Chocimiu,  Jan  Karol 
Chodkiewicz  hetman  wielki  Litewski,  wojewoda  Wi- 
leński, r.  1621.  Piasecki.  Sohieski.  Naruszewicz. 

Stefan  Chmielecki  4o,ooo  Tatarów  zwycięża  r.  1626. 
Piasecki. 

a5.   Na  zamku  carskim  w  Moskwie  umarł  waleczny 
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D    Sapieha    starosta   Uawiatski,    r.   1G11.    Zuu 
Sapiehou. 

!.t  elektor  Brandeburski,    Brześć  Litewski  o- 

dynem  i  Tatarami  lana  111. 
/        •    Jana. 

ml  III.  zwycięża  Szwedów    pod    I  'raciaaaą,   i. 
ki. 
Iwo  u  Płowców  nad  Krzyżakami  Włady- 
sława Łokietka  ki  i.Ia .  r.  i33».  Bielski.  Stryjkowski. 

Sławne  pod  Kirchholaaem  twyrięstwo  nad  Szwedami 
ulllj— Itc  przez  Jana  Karola  ChodJtiewicM,  r.  ifio.i. 
FiaseiLi.  Narussi  *  ii  7. 

I  marł  w  kukowie  Piotr  Skarga  Jezuitów  /akonu 
kaznodzieja  królewski,  r.  1  (">  1  t  .  ż\l  lat  76.  Manu- 
skrypt. 

I.    N31laniel.trl.il  JeJitesykom,  w  oaobie  Seryusza 
rannego  pod  Płowcami,  1.  i.i.l..  Bielaki. 

Turcy  po  unierri  Chodkiewicza  prze/  następcę jego 
Stanisława  Lub  g     ostatecznie  odparci  i  zwyię- 

ieui.  r.  lóai.  Jak.  S 

K  ktura  try  bui.aiowr  ustauowiona,  r.    1-26.  fol. 

ląae  ■ 

K  teya   Michała  Wisniowieekiego  króla,  r. 

ae.  Kr<imka  Hu  lal 
3o.    Przymierze  Jana    Kazimierza  z   Dania,   prseciw 
Szwedom  w  Kopenhadze  zawarte,  r.  i&.itt.  Kochowski. 
Manuskrypt. 

Zw>uęzlwo.lerzego  Lubomirskiego  nad  wojskiem  Mo- 
skiewskiem  pod  Słobodyszczą,  r.    1660.  Kochów  ski. 

Pazdzukmk. 

Dnia.  1.  Zwyciężał  Czechy  o  Mostów  Krzywickich 
Bolesław  Krzywousty,    mio.    Dtlbrawiaa.  Długosz. 

ierć    Barbary  Hrabianki  Cylejekiej,  pierwszej 
małżonki  Zygmunta  Lr.   1  d  i  i.  Kromer.  Piasecki. 

3.  Zwycięztwo  Jana  Karota  Chodkiewicza  nad  Mans- 
feldem wodzem  Szwedzkim .  roku  1609.  Piasecki. 

Moskwy  zdobyty,  r.   i65  i.   Kochowski. 
Kamieni)  <  ki    I  urków  i  Wołochów  /w  yeię« 
ża.  r.  1  '.<>',.  Biel- Li .  Piaaei  ki. 

K  rza   wielkiego   ustanowiony    sąd    1 

prawo  Teutonslrie  w  K      kowie.  r.   i'i    I      D 

6.  El'  ■  ita    III.    mk 

czwartego  Pdzd/i.  rmka.   1  .   .-  D  królestwa  Pnl- 

Samuela    M  kupa    Krakow- 

iana Nrza.  r.  1  j.">o  w  wieku  żyi  ia   lal    ./ .  Maio- 
wolski  a  >  mai. 

7.  Klęska  G      rską cwana,  |  lak  śtani-ław  Zółkie- 

..an  «i<  Iki  i  kaneli  r/,  w  wieku  lat  70  od  I  arków 
K  pohki  betaaan  w  ni  r.  iGjo. 

im.  Sar/n. 
Klę.ka    Polaków     pod    Parkanami    w    W  .  .  1 1 

iMI. 

1  nowo  obranego  Ży- 
łki. 
warte  z  Osmanem,  r. 
161 1 .  Sobieski. 

•  akibetaMopod  Prostkami  Szwedów  zw 
K  w»ki. 

'  I  nad  Turkami, 
i683.  Życie  Jana. 


Ewycięztwo  nad    Krzyżakami  pod  Koronowem  ,    1 
|3  10.  Kromer. 

Pr  >  mii  r/e  w  Grataa  /awarie  miedzy  Kazimierom 
iwiczem,  a  Pry  dor\  kit  111  cesarzem,  1  170.  Coil-j 
Dipiom. 

Pokój    wieczny    /    Krzyżakami    końc/acy    wojnę    i  'jo 

letnią  /a   pośrednictwem  legata  papie/kiego,  r.  i3GG. 
Stryjk. 

Klęska  pamiętna  pod  Maciejowicami,  r.  17;)!. 

11.    /.j  1/  I    pod   (telebiein  .    i    konlederac  ya  pr/y    Mi- 

cbale  królu,  r.  1671,  Kai.  Epi  lola. 

Pogr  eh  \le\an  li  a  króla  w  Wilnie,  r.  l5o6.  Bielski. 

i>.  Drohobui  zdobyty  na  Moskwie  przez  Włady- 
sława l\    naówesas  królewica    r.  1G17.  Kobierzycki. 

Stefko  Batory  pol  Subinem  nad  i5o,ooo  Turkami 
zwycięstwo  otrzymuje,  roku  1  .^o.  Bielski. 

i3.  Jadtwingowie  swyciężeni  przez  Leszka  Czarnego 
miedzy   Narwią   Niemnem,  roku    ia8a.   Bielski. 

1  1.  Przymierze  s  Moskwą  Jana  Kazimierza,  r.  1660. 
Kochowski. 

1  >.  Powrót  zwycięski  do  ojczyzny  po  zwyciężonym 
u  Chocima  Osmaoie,  i  przymierzu  zawarłem,  r.  1621. 
Sobieski. 

Jabłonowski  1.  Polakami  ledwie  uchodzi  rąk  Ture- 
ckich,   r.    1686. 

iG.  Jan  Sobieski,  naówczas  hetman  ,  Tatarów  pod 
Kałuszem  zwyciężył,  r.   1G72.  Życie  Jana. 

Silnicki  pod  Najarowem  Kozaków  i  Tatarów  poraża, 
r.  1  6Ó7  .  Kochowski. 

17.  Koronacya  królowej  Jadwigi  po  jej  wybraniu  na 
tron  prze/  Bod/anię  arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  r. 
1 3  S  4 .  Bielski. 

Michał  Król  obiecuje  Tatarom  22.000  czerwonych 
złotych,  aby  granic  Polskich  bronili,  roku  1G72. 

iV  l  rodziła  się  Anna  królowa  Polska,  małżonka 
Stefana    Batorego,   r.    l5a3.    Bielski. 

Litwa  Dolhorukiego  /.  Moskalami  poraża.  Kocho- 
wski . 

19.  W  Toruniu  przyłączenie  Pruss  do  korony  Pol- 
skiej, r.    1  ió  r.    fol.  Leg. 

Potyczka  Zamojskiego  z  Talarami  pod  Cecora, 
1  ,.,  ..   Piaaei  ki. 

20.  Ostatnia  na  zięatwo  Litewskie  Klekcya  Zygmun- 
ta I.  1.  1  'o,    Stryjkowski.  Ko  alowicz. 

I    rodził  się  we    Lwowie  Slanislaw    l.es/c/.\  liski    Król, 

7    Rafała  Leszczyńskiego  podkanclerzego  koronnego  i 
Jabłonowskiej,  r.   1676.   Zycie  Stanisława. 

Ludwik  Kiól  kupuje  zięzlwo  Gniewkowskie,  r.  ■  3 7 (» . 

11,  Kwycięztwo  pod  Gawą  Andrzeja  Sapiehy  nad 
Moskalami,  r.    137S.  Bielski.   Gwagain. 

22.    Pakla   z.    Turkami    i    Talarami    międ/y   Zwanccin 

a  Chocimem,  r.  1 1 » 7  ^ .  Vel.  Leg. 

Zamojski   Taiaiow    /.    Multan    wy  pęd/a,  1.   iGo.ł.   Pia- 

se,  k,. 

1  marł  Bolesław  Kędzierzawy  monarcha  Polski, 
r.  1  17;    Żył  lat  (6  panował  1  •.  Bielaki. 

Pynaaauod  zdobyty  na  Szwedach  przez  Jana  Ka« 
rola  Chodkiewicza,   r.    1G09.   Piasecki. 

wojewoda  \N  ołoski  ze  \  1  ięża  Polaków,  r.  1 107  • 

Hll<  eliiOK. 

aołeńsk  od  oblężenia  Moskiewskiego  pajd  wo« 
dżem  Szeremetem  uwolniony  przes  Władysława  l\. 
r .    1  *  •  3  i .  Waaaeml 
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nauczy- 
Monum. 


Obóz  Polski  staje  w   Bukowinie,  r.    1497.   Bielski. 

26.  Batalia  pod  Kaliszem  między  Augustem  II  a 
Szwedami,  r.  1706.  Zał.   Episiolce. 

Klęska  Polaków  w  Bukowinie,  roku  1497.  Kromer. 

27.  Xięztwo  Płockie,  ziemie  Zakroczymską  i  Wizką 
Kazimierz  Jagiełlowicz  odzierżał,  roku  i4C8.  Cod. 
Diplom. 

Polacy  Granu  w  Węgrach  za  Jana  III  dobywają,  r. 
i683. 

28.  Statut  Władysława  Jagiełły  na  sejmie  w  Warce 
ogłoszony,  r.  1  4a3.  Fol.  Legum. 

29.  Urodził  się  syn  pierwszy  Władysławowi  Jagielle 
Władysław  Warneński,  król  potem  Polski  i  Węgierski, 
r.  i424.  Długosz.  Kromer. 

Umarł  mąż  znakomity  Piotr  Tomicki  biskup  krako- 
wski kanclerz,  r.  i53G,  wieku  7  1  lat  mając.  Starowolski. 
Monum.   Saiw. 

August  II  pod  Kaliszem  poraża  Szwedów,  r.  1706. 

30.  Władysław  Jagiełło  potwierdził  prawa  i  przy- 
wileje dawne  Wołyńskie  r.   j  4 3  2 .   Cod.  Dipl. 

Zygmunt  III  oblega  Smoleńsk,  r.  1G09.  W  asseniberg. 

3i .  Nadanie  przez  Władysława  Jagiełłowicza  Ormia- 
nom w  Polszczę  i  Litwie  osiadłym  i  osiadającym  przywi- 
leju prawa  Teutońskiego,  r.  1 432 .  Codex  Diplomat. 

Listopad. 

Dnia.  1 .  Umarł  Filip  Kallimacb,  mąż  uczony 
ciel  synów  Kazimierza  Jagielłowicza  ,  r.  1^97 
Sarm. 

Krzyżacy  od  Polaków  zwyciężeni,  r.  i320.  i  znowu 
powtórnie  za  Władysława  Jagiełły,  r.  i4io.  Bucelinus. 

2.  Hołd  Wracisława  xiążęcia  Pomorskiego,  r.  1390. 
Codex  Diplom. 

Kiejstut ,  Jagiełło  i  Witold  pustoszą  kraj  między 
Wisłą  i  Sanem  rzekami,  r.  1376.  Długosz. 

3.  Umarł  w  Krakowie  Kazimierz  wielki,  r.  1370. 
żył  lat  60,  panował  37.  Długosz.  Bielski.  Mniszech 
w  życiu  Kazimierza. 

Elekcya  Władysława  IV.  r.  i632. 

4.  Sejm  ebkcyi  po  ujechaniu  Henryka  Walezyusza, 
r.  1676.  Fol.  Legum. 

R.  1717.  Potwierdzenie  traktatów  r.  17 16.  zawa- 
rtych. Fol.  Legum. 

Chmielnicki  w  80,000  otacza  twierdzę  Zamość,  r. 
x 648.  Kochowski. 

Rzeź  pamiętua  na  Pradze,  r.  1794. 

5.  Konfederacya  Warszawskapo  abdykacyi  Jana  Ka- 
zimierza, r.  1GG8.  Vol.  Legum. 

6.  Potwierdzenie  paktów  Welawskich.  Zastaw  Byto- 
wa i  Lawemburga,  r.  1657.  Fol.  Legum. 

Niezgody  między  stanem  duchownym  i  świeckim  za 
Kazimierza  uspokojone,  r.  i45o.  Długosz. 

7.  Koronacya  Ludwika  króla  Węgierskiego  i  Pol- 
skiego, r.  1371.  Bielski. 

Zamojski  starosta  Kałuski  Chmielnickiego  pod  Za- 
mościem poraża,  r.  i648.  Kochowski. 

8.  Zygmnnt  cesarz  zastawił  Spiż  Władysławowi  Ja- 
gielle w  summie  37,000  groszy  Praskich  szerokich,  r. 
1  4  1  2 .   Codex  Diplom. 

Przymierze  między  Janem  Albertem  królem,  a  Ba- 
jazetem  cesarzem  Tureckim,  r.  i5oo.  Kromer.  Codex 
Diplom . 

Korrektura  prawi  sposób  sądownictwa  poprawiony, 
r.  1726.  Fol.  Legum. 


Konfederaci  patryą  Sapicżyńską  zwyciężają  pod  01- 
kiennikami,  r.  1700. 

9.  Jan  III  hetman  naówczas  wielki  koronny  Tur- 
ków zwyciężał  r.  1674.  Zycie  Jana. 

10.  Klęska  pod  Warną,  i  śmierć  Władysława  Pol- 
skiego i  Węgierskiego  króla,  r.  1  4 4 4 .  Długosz. 

Umarł  Michał  Wisniowiecki  król  we  Lwowie,  r.  1  G 7  4 . 
Manuskrypt. 

1 1 .  Leszek  biały  monarcha  Polski  zabity  w  Gąsowie, 
r.  1  227.  Bielski. 

Sejm  w  Korczynie,  i  pierwsze  na  nim  powiatowe  sej- 
miki, r.  i4o3.  Fol.  Legum. 

12.  R.  iSo^  Leszek  xiąże  Kujawski  zastawił  Krzy- 
żakom ziemię  Michałowską,  klówą później  w  r.  1 3  1 7  od 
tegoż  dziedzicznem  prawem  nabyli.  Codex  Diplom. 

1.3.  Koronacya  Barbary  Radziwiłłównę j  małżonki 
powtórnej  Zygmunta  Augusta,  r,  i55o.  Bielski. 

1 4.  W  Kolouji  Karol  V  cesarz  przyjął  pośredni- 
ctwo względem  ugody  między  Zygmuntum  I  a  Krzyża- 
kami, r.  1  52i.  Codex  Diplom. 

i5.  Hołd  Semowitai  Kazimierza  xiążat  Mazowieckich 
braci.  r.  i423.  Kromer.  Codex  Diplom. 

Piekarski  czekanem  rani  Zygmunta  III.  r.  1620. 
Piasecki. 

16.  Hołd  Jana  Zygmunta  na  xięztwo  Pruskie,  r. 
1611.  Fel.  Legum. 

17.  Elekcya  na  królestwo  Jana  Kazimierza,  r.  i648. 
Fol.  Legum. 

Śmierć  Bony  królowej  Polskiej  matki  Zygmunta 
Augusta  w  Barze,  r.  i568.  Piasecki. 

Marya  Józefa  małżonka  Augusta  III  wielkiej  pobo- 
żności pani  umiera,  r.  1717. 

18.  Przymierze  zawarte  między  Polską  a  Czechami, 
r.  i638.  Codex  Diplom. 

Szewedzi  Częstochowę  oblegają,  r.  i655.  Kochowski. 

19.  Stanisław  Leszczyński  król  objął  rządy  xięztwa 
Lotaryńskiego,  r.  1738.  Zycie  Stanisława. 

Pogrzeb  Kazimierza  W.  r.  1370.  Długosz. 

20.  Statut  w  Nieszawie  Kazimierza  Jagielłowicza, 
r.   1 45 4 .  potwierdzony  w  r.  1 4g6 .  Fol.  Legum. 

21.  W  Toruniu  Colloąuium  Charitativum  z  Dyssy- 
dentami  pod  prezydencyą  Tyszkiewicza  biskupa  Zmu- 
dzkiego.  i  Jerzego  Ossolińskiego  kanclerza,  r.  1 6 45 . 
Hist.  Coli.  Manuskrypt. 

Rozmowa  między  Szewedami  i  oblężonemi  w  Często- 
chowie, r.  1 65  5 . 

22.  Śmierć  Bernarda  Wapowskiego  kantora  Krako- 
wskiego, pisarza  dziejów  Polskich,  r.  1 535.  Bielski. 
Monum.  Sarmat. 

23.  Ślub  Dymitra  cara  Moskiewskiego  z  Maryą  Mni- 
szchówna wojowodzianką  Sandomirską,  r.  1609  Manu- 
skrypt. 

24.  Bitwa  pod  Olkienikami  ,  i  śmierć  po  niej  Fran- 
ciszka Sapiehy  koniuszego  Litewskiego,  r.  1700.  Za- 
łuski Episiolce. 

25.  Maxymilian  arcy  xiążę  pod  Krakowem  od  Jana 
Zamojskiego  zwyciężony,  cofnąć  się  musiał  ku  Szlązko- 
wi,  r.  1087.  Piasecki. 

Koronacya  Stanisława  Augusta  ,  r.  1764.  Fol. 
Legum . 

Elekcya  Władysława  Jagiełły,  r.  i386.  Długosz. 

26.  Rada  w  Toruniu  z  okoliczności  wojny  Szwedz- 
kiej, r.  1702.  Zał.  Epist. 

27.  Poselstwo  i  wjazd  Jerzego   Ossolińskiego  pod- 
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skarbiego  naomzas  nadwornego  koronnego  Jo  I\z\mu. 
r.  1 633.  Życie  Ossolińskiej 

Litwa  porażona  od    Moskwy  pod   Wienchowicami , 
• 

>*>.   Przyłączenie  Infant  do  korony  Polskiej,  roku 
'  ol.  Legum.  Cod.  Diplom. 

U  Poznaniu  Kazimierza  I.  r.    loSfj.  Bielski. 

Ławarte  pnymierza  i  Prusami,  w  Torunia,  ro- 

Jan   Albert  w    Toruniu  potwierdził  przywileje  ziem 
Pruskich,  i 

Aleiander  Król  na  koron  K     '„owa  wjeżdża  . 

r.   i  ioi . 

i   pod    Morach wą   przez  Włady- 
sława Jagiełłę,  r.  i  (3s.  Bielski. 

Gun/ii  s  . 

Dnia.  i . Konfederacja jeneralna  itanóu  koronnych* 
Ka loaaaku  po  śmierci  Ludwika  króla,  r»ku  r38       ' 
1  je  gum. 

K      inowski  wpada  i  wojskim  wgłąb  Moskwy,  r.  if>3t. 
I   zenie  pierwsze  Litwy   z    koroną  na  sejmie   w 
'-.  r.  i  i  i  3.  Pul.  I 

lUnowienie  biskupstwa  laflantskiego ,  r.  i58a. 
Codę  x  Di  pi.  fol.  Logom. 

i»a  nadane  Inflantom  na  sejmie  Warszawskim. 
I  ol.  I.egum. 

1  i  Tatarami  pod  Zwańcera  ,  roku 

K      h   wski. 

Kurlandzkiej,  r.  1727.    Vol.  Leg. 
Zjazd  elekcyjny  pod   Wiślicą,  po  śmierci  Ludwika , 
D     .   - 

.    HbM    miasta   Krakowa    Władysławowi    Jagielle. 
Iski. 
wolą  stanów   najwyissa   władza  nad  wojskiem 

IK    ronnem  i  Litewskiem  dana   Janowi  Karolowi  Chód* 
1  1  zowi,  r.  16 1 5.  V  cie  Chodkiewieta. 

Tatarowi"  jod  Miedzy  bonem  od  Polaków  porażeni . 
r.  1  116.  Bielski. 

v     »\  branie   na  '^1    W    Piotrkowie. 

Iski. 
Mikołaja   Pol  aaaa  wielkiego 

K  imsaw. 

Kazimierz  pod  Zwańcem  gromi  Tatarów,  r. 

ryk   Gwilhelm    siąże    Pruski    lastawnem 
prawem  Drahim  i  Bytów  wzią  erienii  .  ro- 

!/.  I.ezum. 
11.   Koronowana    ki   •  Król  przez  brata  swoje- 

ryka  kardynała  ai 
r.  1  ' 

lisz  Moskwii  1   1  M',- . 

.  .111. 
1  > .    Max%  atilian  <  esars  ki 
Iski. 

- 

I  gwałtowna  Ludgardy  małżonki  Przemy- 

sława  króla.  r.  ia!3.  Miot  bowita. 
K  BarycsŁą  kapłana  IO] 

I 

- 
»kim  al 

■    Krakowa  liński  kasa  len 

I  wielki  K  woaaj  .  r .  / 


16.   Stefan    Caarniecki    w    Bolaaryi   praebywsąs  w 

wpław    odnogę  morska,  Szwedów  na  wyspie  Alsen  zw\- 
'.  r.   1 658.  Kochowski. 
Jan  Kazimiera  panowania  11   r.  a  życia  83  bezpo- 
tomny i  domu  Jagiellońskiego  /  żeńskiej  pici  w  Polszczę 

ostatni  potomek,  umarł  w  Niwernie,  r.  1673. Dokoń* 
cienie  Kroniki  Bielskiego. 

Kupy  solne  Ti  Wieliczce  goreją,  r.  i64a.  Piasecki. 

1-.  Śmierć  Eleonory  K ustryaćski małżonki  Michała 
króla,  r.  1 697.  Manuskrypt. 

18.  Eygmunl  kugusl  ta  życia  ojca  Zygmunta  I  obra- 
ny królem,  r.  i53o.  Bielski. 

Umarł  Marcin  Bielski,  o  erem  wzmiankę  uczynił 
Joachim  syn  jego,  który  ojcowską  kronikę  dokończył, 
r .   1  ">  7  ". . 

Poa  i   irse  się  w-  Polszczę  szerzy,  r.   1  36o.  Kromer. 

19.  Toruń  aa  Szwedach  zdobył)  pracz  Jana  Kaz.i- 
miersa,  r.  i658.  Kochowski. 

20.  Pnymierze  między  Władysławem  Łokietkiem  . 
a  Bolesławem  siążęciem  Szlązkim,  r.  i33a.  Code.r  Di- 
p/omat. 

Litwa  domową  miedz]  sobą  niezgodę  uspakaja,  r. 
1698. 

ii.  Zwycięstwo  pod  Goldyngą  9  Holzacyi  Stefana 
Czarnieckiego   nad   Szwedami,   r.    1 658.    Kochowski. 

Jadwiga  małżonka  Bolesława  ziążęcia  Lignickiego  u- 
miera.  r.    1  a5g.  Długosz.. 

22.  Sejm  w  Warszawie  z  przyczyny  kłótni  Litwy,  i 
wszczętej  wojny  Szwedzkiej, r.  1  701 .  V ol.  Leg.Zni.  Epist. 

Henryk  ziążę  Opolski   umiera,   r.   i3'i'i.  Długosz. 

2'..  Kraków  przez  własnych  obywa  tełon  obroniouy  i 
uwolniony  z  oblężenia  Tatarów,  r.  128(1.  Bielski. 

Poselstwo  od  Kościołów  w  Polszczę  Ritus  Gra  ci  z  o- 
swladczeniem  zjednoczenia  się  z  kościołem  Rzymskim  u 
Klemensa  \  III  :  sprawowali  je  llipacy  Pociej  W  (od.  i 
Cyryl  Terlecki  Łucki  biskupi.  Uczynili  przy  tern  wyz- 
nanie wiary  Katolickiej,  oraz.  je  swojein  i  towarzyszów 
su  -i  li  imieniem  podpisali,  r.  t  5q5.  Piasecki. 

Łukomski  Litwin  sejm  zrywa,  r.   1666.  Kochowski. 

2  I.  Śmierć  w    Padwie  Jana  \  Ihei  ta  kardynała  biskupa 

Krakowskiego  syna  Zygmunta  III.  r.  1 634 .  Piasecki. 

S  nicie  Reinholda  Heideosteina  pisarza  dziejów 
Polskich, r.  i6so  żył  lal  64.  Woimm.  Olio. 

Tatarowie  pod  Włodzimierzem  liczą  zabranego  nie- 
wolnika, i  mają  samych  tylko  panien  21.000  r.  1287. 
I 

idanie  Inflantom  przywilejów  i  tytułu  sięztwa, 
Codex  Dipł.  I  ol.  Legum. 
MQller  Szwed  wszelkich  szuka  sposobów  dobycia Czę- 

ItOI  howy,   r.    1  655.    Kordecki. 

•>;.  Konm  u  ya   Zygmunta    III   króla   S/wed/kiego,  r. 
Pi  1  vi  ki. 

I  twierdzenie  Indygenatu  w  ziemiach   Pruskich  .  r. 
1  6  I  7.  1  ol,  Legum. 
Ziemowit  ziąśe  Mazowiecki,  przysięgs  u  Kaliszu  na 

wierność  Kazimierzowi  królowi,   r.    1 355.  Dług. 

-  tiara1  Knysztofa   Szydłowieckiego   kasztelana 

Krakowskiego  i  kam  lei /a.  r.   l53s.   MotUim.  Surm. 

federai  j  1  Tyszowiecka  pny  .lanie  Kazimie- 
rzo, r.  i(.  S  1.  Km  bowski. 

stwierdzenie  traktatóa  handlowych  sięztwa  ku- 
rlandzkkego,  r.  1 643.  Codez  Diplom. 

3 1 .  Pokój  w  Brześciu  zawartj  z  Knyśakami,  r.  i435, 
K 1  oaarr.  Codtz  Diplom. 
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TEZEUSZ. 

Z  ojca  prowadził  ród  Tezeusz  od  Erechteja,  jednego 
I  z  najpierw  szych  mieszkańców  Attyki :  z  matki  był  jego 
przodkiem  Pelops.  król  niegdyś  nazjnaezniejs/y  w  Pe- 
loponezie, tak  przez  do>tatki,  jako  też  i  dla  licznego  po- 
tomstwa, które  po  sobie  zostawił:  córki  albowiem  z 
naj majętniejszymi  kraju  obywatelami  połączył,  syny 
dostatecznie  opatrzył,  i  poosadzał.  Z  tych  był  Pitensz 
dziad  z  matki  Tezeusza,  który  miasto  Trezenę  założył, 
i  miany  był  za  najdostojniejszego  i  najoswieceńszegn  z 
rządców  krajowych.  Treść  nauki  w  owe  czasy  zasadzała 
się  na  obyczajności,  jako  się  ti<  ze  świadectwa  Hezyodo- 
wego  okazuje,  gdy  dając  wiadomość  o  maxymach  ku 
sprawowaniu  życia,  te  Piteuszową  przytacza  •.  «  Miej  za- 
«  wsze  na  pogotowiu  to,  cos  w  nagrodę  przyjacielowi 
«  obiecał.  »  Eurypides  chwaląc  Hipolita  mówi,  iż  był 
uczniem  prawego  Piteusza.  Tego  znakomitego  męża 
córkę  Etrę  pojął  był  Egeusz,  jak  mówią  niektórzy  , 
przez  podstęp  jejże  własnego  ojca;  a  gdy  ujrzał  ciężar- 
ną, odjeżdżając  od  niej  dla  badania  się  wieszczb  Apolli- 
nowych,  złożył  pod  wielkim  kamieniem  miecz  swój  i  o- 
buwie.  Powierzył  to  małżonce  swojej  mówiąc,  aby,  gdy 
będzie  miała  syna,  a  ten  lat  młodzieńczych  dojdzie  , 
naówczas  kazała  mu  ów  kamień  odwalić,  i  to  co  pod  nim 
znajdzie,  do  ojca  jako  najtajemniej  przynieść;  obawiał 
się  albowiem  synów  Pallasa  a  braci  swoich  stryjecznych, 
aby  dowiedziawszy  się  o  synu  jego,  przeciw  niemu  nie 
powstali,  z  przyczyny  zawiedzionej  nadziei  odziedzicze- 
nia stryjów  skiego  majątku. 

Wkrótce  po  odjeździe  Egeusza  urodził  się  Tezeusz  w 
domu  dziada  swojego,  który  go  odilał  na  wychowanie  i 
ćwiczenie  niejakiemu  Chonnidzie:  a  gdy  z  lat  niemow- 
lęcych wyszedł,  posłano  go  do  Del  (ów  gdzie  zwyczajne- 
mi  naówczas  obrządkami  pierwiastki  przystrzyżonych 
włosów  ku  ofierze  poświęcił ,  i  odtąd  te  postrzyżyny 
zwano  Tezeidą.  Zwyczaj  takowego  strzyżenia  pochodził 
od  A  bantów,  narodu  walecznego:  czynili  zas  to  dla  tej 
przyczyny,  iżby  w  potyczce  za  wio  y  ujętemi  być  nie 
mogli. 

Taiła  przez  czas  długi  Etra  urodzenie  syna,  a  gdy  się 
wieść  o  tern  rozchodzić  poczynała  .  udawał  natenczas 
jej  ojciec  jakoby  płód  córki  był  dziełem  Neptuna;  stąd 
cześć  tego  bożyszcza  w  Trezenie  wzrosła  :  całej  t'j  oko- 
licy uznany  był  patronem,  i  nie  tylko  wyobrażeniem 
jego  znaczono  tamtejsze  monety,  ale  nawet  pierwiastki 
owoców  i  zbóż  corocznie  dawano  mu  na  ofiarę,  co  sta- 
tecznie do  najpóźniejszych  czasów  trwało. 

Gdy  dorósł  Tezeusz,  i  zaczął  dawać  znamienite  do- 
wodyrzezkosci  i  mocy  swojej,  opowiedziała  mu  maika  , 
co  ojciec  zalecił.  Łatwo  kamień  wzruszył  i  odwali!  : 
znalezionych  jednak  rzeczy  nie  chciał,  jak  mu  matka 
radziła,  morzem  wieść  ojcu,  ale  ziemną  podróż,  lubo 
wielce  dla  rozbojów  i  napaści  niebezpieczną  obrał.  Nie- 
bezpieczeństwo takowe  stąd  pochodziło,  iż  zaufani  w 
silę  nadzwyczajną  złośliwi  niektórzy  ludzie,  puszczali 


się  na  rozboje  i  czynili  zasadzki,  ażeby  odzierali  prze- 
chodników,  i  tym  pospolicie  odbierali  życie,  zwłaszcza 
gdy  odpór  chcieli  czynić  przeciw  napaści.  Herkules  już 
był  z  wielu  takowych  łotrów  kraj  oswobodził:  ale  nie 
miawszy  już  kogo  gnębić,  pochowali  się  albowiem  byli 
przed  nim,  oddalił  się  stamtąd.  Skoro  się  dowiedzieli, 
iż  go  nie  było,  rozpoczęli  rta  nowo  łotrowstwa  swoje, 
właśnie  w  owę  porę,  kiedy  się  Tezeusz  w  podróż  wy- 
bierał. Ciężki  więc  i  nader  niebezpieczny  był  przechod, 
zwłaszcza  ku  Atenom,  dokądz  Peloponezu  szedłdo  ojca. 
Dowiedziawszy  się  Piteusz  o  takowem  przedsięwzięciu 
wnuka,  rozradzal  mu  oczyw  iste  narażenie  się  na  pewną, 
jak  mniemał,  zgubę,  ale  nadaremna  była  usilnosćjego; 
wieść  dziel  Herkulesa  wzbudzała  w  sercu  i  umyśle  mło- 
dzieńca chęć  żywą  i  porywczą,  aby  go  naśladował. 
Tkwiła  mu  ustawicznie  w  pamięci  >lawa,  której  ów  wielki 
bohatyr  dziełmi  swojemi  nabył,  i  której  wieść  się  roz- 
chodziła wszędy,  gdzie  tylko  przebywał.  Wypytywał 
się  ciekawie  o  wszystkich  sprawach  jego;  a  każda  po- 
wieść tych,  którzy  się  na  nie  zapatrywali,  rozżarzała 
wspaniały  zapał  ku  podobnym  czynom.  Powinowactwo, 
które  było  między  nimi,  dopomagało  dzielnie  ku  temu 
pragnieniu;  zasłużyć  chciał  na  równą  wziętosć,  i  przy- 
stojnązazdroscią  był  wzruszon,  zapatrując  się  na  sławę 
tego,  z  którym  go  przypadek  urodzenia  powinowacił. 
Rozważał  to  w  sobie,  iż  jeżeli  Herkules  dobrowolnie  po- 
dawał się  w  niebezpieczeństwo  jedynie  dla  tego,  iżby 
kraj  z  gwałtów  oswobodził,  sromotny  byłby  postępek 
unikać  łotrów,  którychby  mógł  spotkać  w  swoim  prze- 
chodzie.  Puścił  się  więc  ziemią  mimo  łzy  maiki  i  prośby 
usilne  dziada,  z  sialem  przedsięwzięciem  dawać  odpór 
każdemu,  klóryby  śmiał  trudnić  podróż  jego. 

Gdy  przechodził  przez  powiat  Epidauru,  zaszedł  mu 
drogę  Perylet,  zwany  nosiciel  maczugi,  niezmierną  al- 
bowiem nosił  zawsze  w  ręku  :  pokonał  go  Tezeusz ,  i 
wziął  dla  siebie  za  zdobycz  ów  oręż,  tak  jak  był  niegdyś 
uczynił  Herkules,  przywdziewając  skórę  lwa,  którego  w 
iNemejskiej  puszczy  pokonał.  Niedaleko  Koryntu  równie 
mu  się  powiodło  z  Synnisem,  rozszczepiaczem  jodeł;  i 
tego  zbójcę  tak  ukarał, jak  się  on  niegdyś  z  zwyciężone- 
mi  od  siebie  obchodził  ,  przywiązując  ponękanych  do 
natężonych  przez  zgięcie  gałęzi,  aby  gdy  je  razem  zwc-,1- 
i  ii,  rozrywały  się  ich  ciała  i  członki.  Dziczycę  srogą 
niezmiernej  postaci,  która  wielkie  w  okolicach  szkody 
czyniła,  zabił,  dogadzając  w  tej  mierze  obywatelom  tam- 
tejszym ,  przez  co  daidowól  ludzkości,  gdy  nie  tylko 
sławę,  ale  użyteczność  brał  za  cel  działania  swojego. 
Niedaleko  grenie  Megary  zbójcę  Scyrona,  który  poko- 
nanych ze  skały  w  morze  wtrącał,  zwyciężył,  i  tymże 
sposobem  ukarał,  jakiego  on  był  względem  drugich  u- 
żywał. 

Bohatyrskiea  zatem  bajek  pełne  wieków  pierwiastko- 
wych powieści  kładły  mu  olbrzymów-  za  przeciwniki : 
z  tych  liczby  miał  być  Damastes,  wykwintny  w  rodza- 
jach okrucieństwa,  pokonany  i  ukarany  od  Tezeusza 
tymże  kształtem,  jakowym  broił. 
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Wszedł  uakoniec  do   Aten.  jak  twierdzą    niektórzy, 
Sierpnia,  i  zastał  ojca  żyjącego  i  Media,  które 
jo  pozbyć,  namówiła  Egeuszz,    ahy   prtycho* 
,-e  się  b\ł  jeszcze  nie  odkrył]  /  tycia  wyzuł. 
Bal  się  mamówić  omamiony  pieszczoty  idradnej  Madei 
starzec,  i  już  b\la  przygotowana  trucizna  .  podia  as  u- 
cztv.  na  którą  Teaeoaa  b\ł  zaproszony;  ale  gdy  miecz 
swój  aiegdy  pod   kamieniem  ukryty  oba 
poznał  aatyckmiasl  /  niewymowna,  radością  syna,  na* 
aprawny  wrai  -  stołu  zrzucił,  i  w  octacb 

zgromadzony,  h  biesiadników   rzecz,  jak  się  miała.  wy« 
znał  i  ogłosił.  Sprowadził  potem  i  wezwał  do  siebie  wszy- 
stkich Aten  mieszkańców,  i  stawił  przed  nimiTezeusza, 
oi  z  wszelką  uprzejmością  i  okazaniem  radości 
przyjęli,  doszła  już  albowiem  b\la  do  ich  wiadomości 
go  znamienitych. 
Synowie  Pallasa,   a  synowcowie  Egeusza,  mniemali 
byli  dotąd,   iż  jako  po  bezdzietnym   dziedziczyć  będą. 
Niezmiernie  wlec  toieb  obchodziło  i  przerażało,  iż  za- 
wiedzione ich  nadzieje    zostały   przybyciem  W  kraj  Te- 
zeusza.  Powstali  więc   praecśa    niemu,  a  razem    i    stry- 
iw,  udając  przed  pospólstwem,  iż  Tezeusz  nie 
.   Egeoszowym,  ale  że  jo  on  umyślnie  przez 
-    ku  nim  przyswoił,  chcąc  cudzoziemca  po  so- 
li       /oslawir,    mimo  Wzgląd   na 
krew  arłasną.  Przyszło  nakoniec  do  srogiego  boju,  ale 
za    przywództwem    Tezeusza    zwyciężeni    w    okolicach 
ipokoid  >ie  musieli,  a  prawy  dziedzic  zabezpie- 
czył  przyszłość  następstwa  swojego:  że  jednak  w    gnu- 
isu    rołodzieństwa   pędzić  nie  chciał,  szedł  na 
Iowy  zawołane  dzikiego  wołu  w  Maratonie,  i  od  szkód, 
t]  nil.  mieszkańców  tamtejszy)  li  oswobodził. 
\  -waf  czas,  w  którym  przybyć  mieli  posłowieod 

Miimsa    króla  Krety,    upominając   się  od   Ateńczyków 
podatku   za  zabicie  jego  syna  Androgea  ;   na- 
kazał im  bvf  albowiem  co  lat  dziewięć  przysył 
sifdm  panien  i   lyl»  ż  młodzie  fu  ów  ,  a  ci  mieli  hyc  dani 
Minotaurowi    i  I -m    umorzeni  w  za- 

krętach labiryntu. 

i  a    kolej  on  '  _ 
podatku  przywdział]   zatem   kten]  na  się 

irzekali  na  Egeuszs,  jakoby  on  bj  ł 

h  dziei  i  wypłat  ać  się  przyi  hodzrło.  Byli  lakowi, 
n  nie  mająi  właśni  go 
ia,  przychodnia  za  syna  bierze,  innych  z  wła- 
snego potoautwa  «\ /'iwa.  Gd*  się  o  tern  dowiedział  Tę- 
gi pi  takowy<  li 
i  wymówek,  dobrowolnie  wity   podał  się  a  In/hę  nzło- 
h,  klóryi  li  slaó  miano  do  Kret]  .   W  ipa* 

■iaJozÓ  takowa  nmysła  tz<  i  kanoe  kten  lym 

bardaiej ,  iż  !»•  tonym  ko  panowaniu ,  do* 

.<•  się  w  rowu*-  /  |  rzyszłi  mi  pod  łanami  Dsebez* 

>two  podawał.  Sprzeciwiał  się  takowemu  samy* 

aioari  tyi  jdj    widział,   iż  asiln 

była  nadaremną,  resztę  młodzieńi  o» ,  tak  jak  niósł  za  \  - 

czaj.  piiłtił  na  los      I  1/  iam  Minoi 

prsybyw  j  ./\  i  i . ■- 

•ńriedi  tył    j 

inotanra ,  i  ich 
a*olooaV  ią  oh  i  iwego   podatku 

uwolni.    Pełen   zaufania  w  odwadze   1   dzietnOI 

Mmoiaura  pokona,  1  zdrowo 

warzyszaaai  powrót  i.  ut  /«»  był  zwyczaj  czarne 


dawać  Żagla  okrętowi  .  który  młodzieńca  i  panny  niósł. 
przyrzekł,  iż  te  twycięztwem  powracający,  pod  biatemi 
żaglami  do  Aten  powróci,  ażeby  uprzedził  na  morzu 
jestem  widokiem  seczęśiiwego  powrotu  i  ojca  i  wszy* 
stkich  mieszkańców  żądania  i  niecierpliwe  oczekiwanie. 
Wziął  więc  na  okręt  żagla  biała,  i  ostrzegł  zawczasu 
matki  i  iegiarzów  .  ażeby  zadosyć  woli  jego  i  żądaniom 
0J<  ow skini  uczynili. 

Ruszyli  więc  1  portu  Men  .  twanego  Prytaneum  szó- 
stego dnia  Maja,  wprzód  uctyniwszy  ofiary  Apollinowi , 
od  którego  takową  wziął  wieszczbę  Tezeusz  :  «  iż  by* 
\  enerę  miał  przywodciyną,  pewnie  mu  się  po- 

szczęści.  1 

Twierdzą  dawni  dziejów  pisarze  i  rymolworcy,  iż 
skoro  przybył  do  Krety,  natychmiast  zyska!  serce  Ary  a- 

«ln\.  córki  Minosa.  ta   mu  dala  kłębek,  po  którym  się  z. 

bfę  lliwych  zakrętów  labiryntu  wywikłał;  Minotaura  po- 
konał.  i  wyzwoliwszy  towarzyszów  .  Aryadnę  z.  sobą 
uwiozf.  Tęi  potem,  jak  wieść  niesie,  na  wyspie  Nazos 
porzucił.  Gdy  powracał  do  Aten  .  a  ojciec  powrotu  jego 
wyglądał,  zapomniał  sternik  odmienić  żagle  \  widząc 
czarne  Egeusz,  a  mniemając,  iż  syn  zginął,  /  tejże  skały 
na  której  powrotu  jego  upatrywał,  skoczył  w  morze: 
Powracający  wiec  z.  tryumfem  Tezeusz,  Ateny  w  pocie- 
sze ze  swego  przybycia,  ale  i  w  żałobie  po  ojcu  znalazł. 
Powrót  jego,  jak  kroniki  ateńskie  podały  ku  pamięci, 
przypadł  na  dzień  dziewiąty  Listopada;  i  odtąd  len 
dzień  uroczystemi  obrządki  obchodzono. 

Okręt,  na  którym  się  był  Tezeusz.  wyprawił  do  Krety, 
chowano  w  Atenach,  i  trwał  aż  do  czasów  Demetryusza 
z.  Felery,  co  czyni  przeszło  lat  tysiąc.   Siało  się  zas  to 

o  'nawianiem  coraz,  swie/em  drzewa  bótwiejącego,  aby 
jak  najdłużej  pamięć  pierwszego  prawodawcy  uwala  .  w 
wdzięcznych  potomkach  i  następcach. 

Spokojny  po  odzierżeniu  najwyższej  władzy,  nie  dał 
uwieść  się  powabom,  które  sli/kie  stopnie  tronu  otaczać 
zwykły,  ale  przekonany  o  tem,  iż.  był  dla  ludu,  myslfło 
uszczęśliwieniu  j^o.  a  zatem  o  ustanowieniu  rządu  i 
praw  przyzwoitych.  Lud.  nad  którym  panował,  w  szcze- 
gólnych dotąd  osadach  był  umieszczouy,  zebrał  z.  nieb 
wielu  i  w  jednem  miejscu  osadził,  a  to  był  pierwszy  po- 
czątek i  wzrost  Aten.  Samotność  obywatelów  utrzymy- 
wała ii  b  w  dziczyznie  :  chcąc  ich  doskonalić  i  oświecać, 

poznał,  iż  tępo  nie  dostąpi  dotąd  .  póki  ich  wzajem  nie 

zgromadzi,  i  do  towarzyskiego  życia  nie  przywiedzie. 

Zrazu  Sprzeciwiali  się  żądaniu  jego,  i  za  najdzielniejszą 
odporu  przyczynę  u  dzikich  i  grubych  ludzi  pospolitą, 
kła  Hi  dawny  zwyczaj  i  przykład  przodków    Musiał  wiec 

obchodzić  Osad]  i  'łomy.  i  równie  wymowa,  jak  słodkie* 

mi  Sposoby  niewolić  ich  ku  dobru,  kloc  po  nie  pozna- 
wali.   I  bo/sj   dali    się  falwo  nakłonić;   ale  gdy   pr/wła 

kol"j  na  bogatych  .  widok  nadal  rządu  iwoboduego ,  a 
zatem  zrównania  stanów,  obraził  ich  umysły  dumne,  i 
przyza  y<  tajone  do  rozkazj  wania,  i  odbierania  w  r.ględów 
oych  od  tych,  którzy  a  niedostatku  będąc,  bet 
ni-  li  iię  dotąd  obejść  nie  mogli.  Chi  isd  składać  preroga- 
tyw] królestwa  I .  /■  n>/ .  ale  rząd  monarebłezny  milszy 
d\ł  możnym,  wchodzili  albowiem  a  uczestuiclwo  po* 
wagi  1  wł  Niektórz]   jednak  dali  sir  skłonić, 

u   1  reszta    poszła  za  ich  przykładem,  nie  z 
lecz  raczej   dla   lega  .  iż.    widzieli,  że 
odpór  i<  b  me  był  zdoln]  do  odwrócenia  myśli  Tezeu* 
szowych,  a  zatem  <iu  odmian]  a  rządzie,  której  sic 
obawiali. 
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Gdy  więc  powszechne  ludu  zezwolenie  zyskał ,  kazał 
poznosić  domy  publiczne,  i  ratusze,  które  po  wsiach  do 
zebrania  na  radę  obywatelów  powystawiane  były  :  urzę- 
dników szczególnych  osad  dotąd  władzę  mających  po- 
znosił, a  natomiast  założył  stołeczne  miasto  Ateny,  i  w 
nim  ratusz  zbudował,  gdzieby  się  schadzki,  sądy  i  rady 
pubłiczne  odprawowały  ,  to  zaś  miejsce  nazwał  •.  Pana- 
thenion.  Złożył  zatem  dostojność  królewską,  której  dotąd 
na  wzór  przodków  używał,  i  jedynie  odtąd  tern  się  tylko 
zatrudniał,  coby  ku  wzmocnieniu  i  udoskonaleniu  Rze- 
czypospolitej służyło.  Nie  ze  wszystkiem  jednak  wyzuł 
się  z  królestwa  :  zwierzchną  poczęsci  okazałość  wraz  z 
pierwszeństwem  zatrzymał,  przywództwo  także  na  woj- 
nie, i  straż  praw  ustanowionych ;  tak  dalece  iż  to  było 
własnością  urzędowania  królewskiego,  co  najwłaściwiej 
towarzystwu  było  zdatnem  i  pomocneni. 

Żeby  zwiększył  i  zaludnił  Ateny,  wezwał  cudzoziem- 
ców •.  ci  osiadając,  równie  z  krajowemi  do  wszystkich 
nadań,  swobód  i  przywilejów  powołanemi  i  przypuszezo- 
nemi  zostawali.  Zęby  zas  mnózlwo  zebranego  ludu  do- 
brze było  urządzone,  na  trzy  go  części  podzielił.  Stan 
szlachecki  miał  sobie  poruczone  obrządki  religji,  urzędy 
publiczne  ,  prawodawstwo  i  sąd  ;  rzemieślnicy  i  kupcy 
handel;  rolnicy  uprawę  ziemi.  Tym  sposobem  wszy- 
stkich zrównał  przez  wzajemne  względy.  Jeżli  albowiem 
szlachta  przodkowała  urzędami  ;  handlarze  i  rzemie- 
ślnicy znaczni  byli  liczbą  ,  a  wieśniacy  mieli  poważenie  , 
że  potrzebą  żywili  wszystkich  ogólnie. 

Że  Tezeusz  pierwszy  stan  swobodnej  i  rządnej  Rze- 
czypospolitej wprowadziwszy,  wyzuł  się  z  królestwa, 
przyświadcza  temu  Arystoteles.  Homer  nawet  daje  to 
poznać,  gdy  wyliczając  rozmaite  Greków  wojska  ,  wy- 
bierające się  na  wojnę  Trojańską,  samych  Ateńczyków 
nazywa  ludem. 

Złączył  potem  z  Ateńskim  krajem  powiat  Megary,  i 
posunął  przezto  granice  państwa  aż  do  cieśniny  Pelopo- 
nezu ;  niedaleko  której  ustanowił  obrządki  i  igrzyska 
Neptunowe,  tak  jak  był  przedtem  uczynił  Herkules  w 
Olimpji  na  cześć  Jowisza. 

Udał  się  zatem  ku  morzu  Czarnemu  i  wojów  ał  przeciw 
Amazonkom,  jak  twierdzą  niektórzy,  wraz  z  Herkule- 
sem :  tamże  pojął  Antyopę  ich  królowę ,  którą  był 
wprzód  zwyciężył.  Wojna  ta  z  bitną  płcią  niewieścią  , 
równie  jak  i  inne  jej  podobne,  sprawiedliwie  wątpliwości 
podpada.  Zostały  jednak  wieści  i  pamiątki  w  Atenach, 
w  którego  miasta  okolicach  pokazywano  mogiły  ,  gdzie 
w  boju  pobite  bohatyrki  miały  być  pochowane.  Igrzy- 
ska nawet  z  uroczystym  obchodem  sprawowano  na  pa- 
miątkę zwycięztwa  Tezeuszowego  w  miesiącu  Paździer- 
niku ,  i  zwano  je  •.  Boedromia.  Cóżkolwiek  bądź  ,  wojna 
ta  ściągnąć  miała  Amazonki  z  Chersonezu  w  Tessalią,  a 
stamtąd  ku  samym  Atenom  ,  w  okolicy  którego  miasta 
zostały  ich  nagrobki ,  a  takież  same  i  w  Cheronei  poka- 
zywano. Przymierze  po  wojnie  nastąpić  miało,  i  dopiero 
po  zawarciu  jego  ustąpiły  Amazonki  z  kraju,  Antyopa 
jednak  została,  z  której  Tezeusz  miał  syna  Hippolita.  O 
tym  rozmaite  są  wieści,  po  większej  części  rymotwor- 
ców  niewiele  ważnemi  świadectwami  wsparte  ;  jakoby 
powtórna  Tezeusza  żona  Fedra  po  zmarłej  Antyopie , 
zakochawszy  się  w  pasierzbie,  a  żądzy  swojej  dopełnić 
nie  mogąc,  oskarżyła  go  o  gwałt  przed  mężem,  a  ten 
wezwaniem  Neptuna  na  zemstę,  własnego  syna  śmierci 
stał  się  przyczyną. 

O  innych    eszcze  małżeństwach  Tezeusza  są  wzmian- 


ki u  starożytnych  pisarzów,  ale  te  rów  nie  bajeczneT  a  do- 
tego  mniej  godne  badania  potomności,  nadaremnieby 
wchodziły  w  powieść  dzieł  tego  znamienitego  męża. 

W  owe  bohatyrskie  czasy  ,  żywa  była  w  sercach  chęć 
wsławiania  się  wiełkiemi  dziełmi:  stąd  pochodziło,  iż  za 
wieścią  czyli  to  wojennej  wyprawy,  czyli  wyzwolenia  z 
nieszczęścia,  lub  niewoli  ludzi  znamienitych,  czyli  oswo- 
bodzenia kraju  od  zbójców,  łotrów,  lub  tyranów,  ubie- 
gali się  zacni  rycerze  ,  jedynie  dla  tego  ,  aby  wchodzili 
w  uczestnictwo  wielkiego  czynu.  Równie  jak  innych 
wspaniały  len  zapał  wzbudzał  Tezeusza,  i  dlatego  był 
współ  z  Jazonem  w  wyprawie  do  Rolchów  ;  znajdował 
się  w  bitwie  Lapitów  i  Centaurów  ;  z  Meleagrem  zdzi- 
czałego Kalydonu  zwierza  ścigał;  a  że  był  w  tej  mierze 
nader  pilny  i  porywczy,  w  przysłowie  poszło  •.  «  nic  bez 
Tezeusza.    « 

Sławna  wieść  dotychczach  trwa  przyjaźni  jego  z  Pi- 
rytouszem ;  stąd  się  zas  między  nimi  wszcząć  miała  ■ 
pragnął  wielce  znamienity  młodzian  poznać  i  doświad- 
czyć dzielności  Tezeusza  ,  o  którego  dziełach  miał  wia- 
domość. Szedł  więc  ku  Maratonowi,  gdzie  jego  trzody 
się  pasły,  i  zabrał  je  ;  dowiedziawszy  się  o  takowym  po- 
stępku Tezeusz,  szedł  przeciw  niemu,  chcąc  stratę  odzy- 
skać ;  ale  gdy  z  sobą  walczyć  mieli ,  za  pierwszem  wej- 
rzeniem taką  wzajemną  względnością  ku  sobie  ujęci  zo- 
stali ,  iż  poprzysięgli  sobie  wieczną  przyjaźń,  i  odtąd 
zachowali  ją  statecznie. 

Twierdzą  i  o  lem  dawni  pisarze,  iż  bywał  niekiedy  Te- 
zeusz dziel  Herknlesowych  w  społecznikiem  ,  i  ułatwił 
trudności,  które  czyniono  w  przyjęciu  tego  bohatyra  do 
tajemnych  obrządków  Cerery  w  Eleuzynie. 

Jest  także  wieść  ,  iż  on  najpierwszy  sławną  Helenę,  z 
domu  rodziców  uprowadził;  nie  zgadzać  się  to  jednak 
zdaje  z  liczbą  lat ;  już  był  albowiem  podeszły  wówczas  , 
gdy  ona  jeszcze  w  niemowlęctwie  zostawała.  Cokolwiek 
bądź,  Kastor  i  Pollux  bracia  jej,  wojnę  przeciw  Atenom 
podnieśli,  żądając  powrotu  siostry,  i  gdy  się  coraz  ku 
miastu  zbliżali,  oburzyli  się  mieszkańcy  na  Tezeusza, 
mieniąc  go  być  przyczyną  lego  w  targnienia.  Na  czele  ich 
był  Mne»teus,  powinowaty  jego,  który  naówc/.aswznowił 
powąlpiwanie  ,  czyli  był  prawym  następcą  tronu.  Za- 
rzucał, że  złe  tłumaczył  prawa,  które  wprowadził,  że 
wolność  którą  nadał,  była  szczerym  podstępem,  i  szko- 
dą raczej  kraju,  niżli  uszczęśliwieniem,  jak  sobie  z  po- 
czątku obiecywano.  Te  i  podobne  tak  samego  przywódcy, 
jako  i  wspólników  jego  mowy,  uwiodły  lud  pospolicie 
lekko*\ierny,  Ateński  zaś  nad  inne  niestały  i  płochy. 
Musiał  więc  Tezeusz  opuścić  ojczyznę,  i  dostał  się  w  nie- 
wolą, pojmany  zdradnie  od  Aidoneusza  króla,  ale  wy- 
zwolony przez  Herkulesa  wrócił  do  swoich.  Gdy  jednak 
tak  jak  pierwej  w  publiczne  się  sprawy  wdawać  chciał , 
powstali  przeciw  niemu  mieszkańcy  Aten  ;  nie  mogąc 
ich  mocą  poskromić  i  przywieść  ku  czynieniu  zadość 
ustawom  swoim,  wyprawiwszy  wprzód  przed  sobą  ta- 


jemnie dzieci,  i  to  co  mógł 


lajdroższego,  złorze- 


cząc niewdzięcznej  ojczyźnie  udał  się  do  Lykomeda  , 
króla  wyspy  Scyros  ,  chcąc  tam  spokojnie  resztę  wieku 
swojego  przepędzić  •.  ale  wkrótce  po  przyjeździe  swoim, 
podstępnie  z  życia  wyzuły,  a  jak  wieść  niesie,  samże  ten 
król,  przechadzając  się  z  nim,  ze  skały  nadbrzeżnej  w 
morze  go  zepchnął. 

Przez  nader  długi  przeciąg  czasu  ,  niewiadome  było 
miejsce  ,  gdzie  był  pogrzebion  :  aż  dopiero  Cymon  zwy- 
cięzca Persów,  opanowawszy  za  powrotem  swoim  wy- 
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spęSe\ros.  zwłcki jego  wynalazł,  i  podniósłszy  z.  ziemi, 
z  jak  najuroczystszemi  obrządkami  do  kten  przeniósł  , 
gdzie  pod  wspaniały m  nagrobkiem  ku  wiecznej  pamiątce 
ztożoue  zoslały. 

ROM  l  I  US. 

Najpowaieckaiejaia  o  Romułusie  wieść  la  jeal .  iż 
pochodził  z  królów  \lh\.  potomków  Kneasza  •.  z  tych 
Jkk.Ii  braci  razem  ojczyste  państwo  posiadali  Numitor 
i  Amulius.  Po  niejakim  czasie  Amulius  brata  l  tronu 
wyzuł .   córkę       -  We!        bogini   na   ka- 

ęiił    :  jedni    ja.    zw  \    liii.    <lrii(l/\    Syl- 
wią,  niektórzy    Rheą.    Mim  >  iloh  cz\slo>ci,  gdy    po- 
.     stryj  ,  iż  h\!a  ciężarną  .   w   sctałem  ja  wiezie- 

ItŻł;  a  gdy  bliźnięta  wydali  na  IWM 
lusa  1  Kerna,  kazał  jednemu  7  dug  twoich  nazwiskiem 
Fa— talio  w  i  kryjomo  je  unieś.-,  i  w  rybre«  utopić.  Zmię- 
kczony  len  niewinnego  wirku  powabami  .  przy  brzegu 
je  rzeki  położył  pod  drzewem  figoweai  i  tam  je  znalazła 
Akka  l.aurcntia.  jak  twierdzą  niektórzy,  kona  Faustula. 
i  zaniósłszy  do  domu.  przeihowafa  u  siebie.  Kształcąc 
pierwiastki  ojczyzny  twojej  dziejopisowie  rzymscy. 
Romulusa    7  Ri  mu-   m  uczynili   pło.lem    Marsa  ,    ażeby 

i.rakło    cudownemu  urodzeniu  ,   wilczyca   by  fa 
icb  karmiciclką. 

\   do  (lomn   swojego  Faustulus .  gdy  za- 
stał od  własnej  żony  zachowane  dzieci  .  odtąd  wszelkie- 
go starania  na  to  przykładał  .   aby  dogodne   mieli   wy- 
chowanie.   Jakoż   gdy  podrośli,    wydawała  się  w    nich 
i  wspaniałość  nadzwyczajna,  osobliwiej  w   Ko- 
mulusie  •  stąd  więc  pochodziło,  iż  sie  nie  chcieli  pospo- 
litować    z    rowiennikami     swojemi.    Przyzwyczajali    sie. 
uo  zapasów,  biegania  w  zawody,   i   uznając 
polowanie  godną  mężów    dzielnych   zabaw, t.  oiem    się 
1    rozrywali;     zczasem    obrócili    waleczność 
swoje,  na  zbójców,  suwając  ku  obronie  okolicznym  są- 

iwoiea. 

razu  .  iż  pasterze  Nnmitora  zwa- 
śniwszy się  a  Amnliuazowemi,  zabrali  im  traodi 
natyi  baaiaat  za  nimi  w    pogoń   Romulus  z  bratem  .  i  po 
żwawem  spotkaniu  przymusiwszy   do  n<  i'  <  / ki  .   odbili 

.   Po  t<  ni  di  a   1  okazałem  za.  ząłi 

przyjmować  do  rwego  towarzystwa  wazyetkich  przy* 
chodniów  ,  najbardz.  .        niewolni- 

ków, którzy  powziąwszj  wiadomość  o  tern,  ze  wszy- 
stkie h  okolic  do  Dli  b  sie  garnęli. 

Oddalił  się  by  1  na  czas  niejaki  Romului  od  brata. 
mając  czymr  ofiary  bogom;  apatrsyli  *  lem  p"r>;  ku 
zemście  1  N       itora  .  i  napadli  01 

dziani'-,  gdy  mało  ludzi  miał  przy  sobie.  <mI\   przyszło 
do  bit*  y.  z  obu  stron  wi>  lu  zostało  rannych  .  na  koniec 
w    iii*  wol  i  m<-  dostał.  Sta- 

I  natychmiast  przed   Numitorem  .  kt*  1 
Amulniłza  odesłał,   ale  ten  oddał    mu  go   nazad  .  dając 
na  wolą  bratu  I    dobalo. 

(w<\\  przed  tum  stan  it .  uj  d  z"  povi;><  1 1  twoją,  ■<  |  stany 

i.  .   rz<  ki      •    Nic  zalaj';   1 

\lfi   t  r '.- 

/  twój  brat.  Ja  z  moim  brałem  rozumieliśmy 

<  dotąd,  będąc  bliźnięta,    1/  rodzicami  nassemi  są  Fau- 

<  stulns  i  Laarentia  ■.  ab-  c«l%  prawdę  odeaank  wiedzieć 

1  BTodtenia  rozmaite 

nadzwyi  tajność .  któ- 


t  rej  i  to  będzie  dowodem,   jeźli   przed  tobą  oskarżony 

•  i  stawiony,  z  tego.    w    klocem  jeslem.niebezpiecz.il- 

.iw\jdę.  Powiadają,   iż   urodzenie  nnsz.e   było  eu- 

•  downa,  podobnież  wychowanie  w  niemów  leciwie,  gdyż 
>    zwierzęta  i  ptaki    karmiły  nas  i  strzegły.    Zachowana 

•  dotąd  jest  kołyska,  w   której  nas  nad  brzegiem  Ty- 

•  bru  znaleziono  .  i  obita  jest  blachami  miedzianemi  , 
«  a  na  nich  są  wyryte  jakowes  charaktery,  które  może 

•  dadzą  nas  kiedy  uznać  rod/icom  naszym  .  jeżeli  bę- 
■  dziemy  lak  szczęsliwcmi  .  ii  ich  znajdziemy  ,  »  Prze- 
jęła   arskrós  powieść  takowa    Nnmitora;   szedł  więc   do 

córki,  która  w  ścisłem  więzieniu  zostawała,  i  dowiedział 

się  nakoniec  od  niej.  iż  Komulus  i  Hemus  byli  wnukami 
jego.  Eebrawst]  nat\e  hmia..'  WOJsko  dość  liczne,  wspar- 
ty wnuków  pomocą.  BZedł  wstępnym  bojem  do  Alby; 
Amulius  zamknął  się  w  zamku,  gdzie  w  tumulcie  zdo- 
bycia miasta  tabity  został. 

Po  śmierci  brata  wstąpił  na  tron  Alby  ISumitor  za 
pomocą  wnuków,  ci  zas  przedsięwzięli  założyć  nową 
osadę,  i  miasto  slawiać  w  tem  samem  miejscu,  gdzie 
byli  nad  brzegiem  Tybra  znalezieni.  Ogłosili  wiecowe 

Stanowisko  miejscem  uciec/ki  i  przy  tulenia  dla  wszy- 
stkich zbiegów  i  przychodniów,  tkądkolwiekby  się  lam 
garnąć  mieli.  Na  pierwszym  walenie  rozpoczęcia  dzieła, 
w  obrządkach  założenia  murów  i  bram,  powstała  między 
bracią  sprzeczka,  klorej  nakoniec  Remus  życiem  przy- 
płacił. 

Gdy  już  pierwsze  budowle  zakończone  zostały  ,  a 
przyszło  do  rozrządzenia  osady,  wybrał  Romulus  z  po- 
między mieszkańców  młodzież  do  boju  zdolna  i  podzie- 
liwszy na  hufce  czyli  półki,  każdy  z  nich  nazwał  I.egią, 
zawierała  zas  w  sobie  lrzv  tysiące  pieszych,  jazdy  trzy- 
sta. Pełniejszych  mieszkańców  sto  wybrał  na  radę  ,  i 
nazwał  Patryi  yuszami  ;  zgromadzenie  zas  ich  Senatem, 
lojest  społecznością  starszych.  Z  początku  zwano  ich 
ojcami  Patres ;  zczasem  od  wyboru,  albo  wpisania 
m  poczet  ładnych  ,  mieli  nazwisko  ojców  spisanych  : 
Paires  conscripti. 

Rozdzielił  potem  lud  na  dwie  części,  z  tych  mo- 
żniejsi  i  z.uakomitsi  nazwani  byli  Patronami  czyli  opieku- 
nami, ubożsi  clicntes  ;  skojarzył  tym  sposobem  i  kształ- 
tem ohywatclów  :  patronowie  albowiem  mieli  pieczą 
o  klientach  ,  ci  zas  odwdzięczali  im  usługami  uczynność 
i  wsparcie.  klient  przeciw  patronowi  u  sądu  slawać  nie 
mógł  1  i  ten  zwyczaj  trwał  do  najpóźniejszych  czasów 
Rzeczypospolitej. 

Brakło  zebranym  Rzymo  mieszkańcem  na  żonach, 
gdyż  pobliższe  osady,  spokrewnić  się  z.  nimi  nie  chcia- 
ły. Ogłosił  zatem  Romulus  igrzyska  z  uroczystemi  ob- 
rządki na  cześć  bożka  rady,  zwanego  Consut  ;  a  gdy  c  ic- 
kawosć  widowiska  ze  wszystkich  stron  sprowadziła  tą* 
Siady,  za  danym  znakiem   rzuciła  sic;  młodzież  na  córki 

Sabinów  •  lud  przelękły  poszedł  w  rozsypkę.  Romulus 
konteotzeadobyczy,  resztę  zbiegłych  wolno  przepuścił. 
Odgłos  takowego  gwałtu,  ile  wśród  obrządków  ofiar* 
oych,  przeraził  graniczące  narody,  zwłaszcza  Sabinów. 
którzy  lak  obelżywa,  krzywdę  ponieśli.  Naród  ten  liczny 
i  dzielny,  był  osada.  Lecedomonu  ;  gotowali  się  więc  na 
obawiali  się,  siebj  nie  podali  własnych 
córek   w  oiebezpieczeństwo ;    wysłali   wprzód    posłów 
do  Rzymian,  upominając  tię  o  wrócenia  taboru.  Ro- 
mulus wysłuchawszy    posłów,  dal   takową    odpowiedź 
.  iż  żon  własnych  Rzymianie   ais  oddadzą     nakłaniał 
b  dalsz  1  mową,  abj  przełożyli  tym,  od  których 
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«  wysłanemi  byli,  iż  kroki  łagodne  w  tej  mierze  najdo- 
«  godniejszym  mogłyby  stać  się  sposobem  do  skojarze- 
«  nia  wzajemnego.  Niech  więc  (mówił)  raczą  Sabino - 
«  wie,  odpuściwszy  porywczość,  przyjąć  nas  za  zięciów, 
«  i  stwierdzić  dobrowolnem  zezwoleniem,  co  się  z  ko- 
«  niecznej  potrzeby  stało.  » 

Nie  odebrały  skutku  takowe  przełożenia ;  Akron 
król  Ceninów,  mąż  znamienity  i  dzielny  najpierwszy 
wojsko  zebrał,  i  wojnę  Rzymianom  wypowiedział.  Wy- 
szedł naprzeciw  niemu  Romulus,  i  gdy  przyszło  do  bitwy, 
na  czele  wojsk  będący  wodzowie  natarli  pierwsi  na  sie- 
bie ;  po  srogiej  walce  Romulns  zwyciężył  i  zabił  Akro- 
na  ,  wojsko  bez  wodza  poszło  w  rozsypkę  ,  wszedł  z 
tryumfem  w  stolicę  Ceninów  zwycięzca  ,  a. powracając 
do  Rzymu,  zaniósł  Jowiszowi  Ferelryjskiemu  ku  olierze 
zdobytą  zbroję  i  broń  Akrona,  i  w  świątnicy  na  wieczną 
pamiątkę  zawiesił.  Odtąd  takowa  zdobycz  zwano  Spolia 
opinia,  i  dwa  razy  tylko  w  ciągu  panowania  rzymskiego 
zdarzyła  się,  raz  gdy  Kornelius  Kossus  zdobycz  Toliun- 
niusa  króla  Toskanów  oddał  ,  powtóre  gdy  Marcellus 
broń  i  zbroję  Wirodomara  króla  Gallów  podobnież  Jo- 
wiszowi na  ofiarę  poświęcił. 

Wkrótce  po  tem  zwycięztwie  zebrali  się  przeciw  Ro- 
mulusowi  mieszkańcy  Fidenów,  Krustumeryi  i  Antem- 
ninowie;  pokonał  ich  wstępnym  bojem,  i  opanowawszy 
miasta,  obywatelów  do  Rzymu  i  okolic  przywiódł. 
Wzbudzało  to  i  pomnażało  zawziętość  Sabinów  prze- 
ciw niemu;  zgromadziwszy  się  więc  ze  wszystkich  stron, 
obrali  z  pomiędzy  siebie  wodzem  Tacyusza,  i  ruszyli 
przeciw  Rzymowi.  Twierdza  Kapitolu  broniła  miasto, 
a  niejaki  Tarpejus  nad  nią  był  przełożonym  •.  córka  jego 
uwiedziona  chciwością  obiecanej  nagrody  wprowadziła 
wśród  niej  Sabinów;  a  gdy  po  opanowaniu  domagała 
się  kosztownych  obrzączek,  które  każdy  z  nich  na  ręku 
nosił,  rzucił  na  nię  swoje  własną  Tacyusz,  ale  wraz  z 
puklerzem-,  toż  gdy  drudzy  uczynili,  ciężarem  przy- 
walona przypłaciła  życiem  zdradę  swoje.  Ze  zaś  została 
pogrzebiouą  tam,  gdzie  śmierć  poniosła,  nazwano  przy- 
ległą skałę  Tarpejską,  i  z  niej  strącano  w  potomne  cza- 
sy, na  śmierć  skazanych  ojczyzny  zdrajców. 

Wzięciem  Kapitolu  panami  już  byli  Rzymu  Sabi- 
nowie  ;  co  widząc  Romulus  wiódł  lud  swój  przeciw  nim 
na  bitwę.  Gdy  ta  w  największej  trwała  zapalczywości, 
córki  Sabinów  już  małżonki  Rzymian,  wpadły,  wśród 
walczących,  i  tyle  płaczem  i  prośbą  wymogły,  iż  bitwa 
ustała,  a  wzruszeni  widokiem  własnej  krwi  Sabinowie, 
dali  się  nakłonić  do  pokoju,  który  natychmiast  z  temi 
warunkami  zawarty  został :  iż  Sabinowie  z  Rzymianami 
w  jedno  się  ciało  złączą  i  spoją ;  Rzym  dawne  nazwisko 
zatrzyma,  Rzymianie  zas  na  pamiątkę  stolicy  Sabinów 
Cures,  zwać  się  będą  Quirites  :  Tacyusz  wraz  z  Romu- 
lusem  królować  mają;  do  stu  dawnych  senatorów  rzym- 
skich tyleż  się  Sabinów  przyda;  Legije  podwojone  w 
liczbie  kompletu  żołnierzy  zostaną,  powszechność  zas 
ludu  tak  Rzymian,  jak  Sabinów,  na  trzy  się  części  lub 
pokolenia  rozdzieli.  Pierwsze  nazwano  Rhamnenses  dla 
Romulusa;  drugie  dla  Tacyusza  Tatienses,  trzecie  Lu- 
cerenses  na  pamiątkę  pierwiastkowego  gaju,  gdzie  Ro- 
mulus zakładając  Rzym  ,  ucieczkę  i  ochronę  powsze- 
chną albo  asylum  dla  zbiegłych  lub  przychodniów  ozna- 
czył. Że  zas  lud  na  trzy  pokolenia  ogólnie  był  rozdzie- 
lony, nazwisko  Tribus  z  liczby  potrójnej  zostało  wzięte, 
a  zczasem  wodzów  ludu  Trybunami  nazwano. 

Po  złączeniu  obu  narodów  Tacyusz  w  Rzymie  osiadł, 


i  wspólnie  z  Romulusem  w  zupełnej  jedności  i  zgodzie 
czynił  zadość  obowiązkom  najwyższej  władzy.  Ta  zgoda 
i  względność  wzajemna  sprawiły ,  iż  wiele  zwyczajów 
Sabińskich  przyjęli  Rzymianie,  tak  jak  i  wzajemnie  Sa- 
binowie od  Rzymian.  Ustanowiono  wówczas  igrzyska, 
i  obrządki  na  cześć  bogów,  które  następca  Romulusa 
Numa  dokładniej  ułożył. 

Postanowione  były  potem  przez  nichże  prawa  nie- 
które; jako  to  •.  żonom  zabroniono  porzucać  mężów,  a 
tym  zostawiono  wolność  rzucać  żony,  wtenczas,  gdyby 
się  pokazało  ,  iż  były  przyczyną  stracenia  płodu,  lub 
przekonane  zostały  o  cudzołoztwo  •.  nawet  i  to  wcho- 
dziło w  przyczyny  rozwodu,  gdyby  przy  nich  klucze 
sfałszowane,  skądby  było  podejrzenie  kradzieży,  zna- 
leziono. W  innych  okolicznościach  mąż  idący  do  roz- 
wodu, winien  był  dać  żonie  połowę  majątku,  połowa  zas 
druga  szła  na  ofiarę  Cererze,  on  zaś  wyklętym  zosta- 
wał. Mężobójców  karano  śmiercią,  zwano  zas  ich  par- 
ricidce,  ani  to  bowiem  w  myśli  naówczas  było  u  Rzy- 
mian, iżby  nazwisko  takowe  zabójcom  rodziców  kiedy- 
kolwiek służyć  mogło.  Jakoż  ten  przykład  szkaradny 
aż  po  wojnie  Annibalowej  w  Rzymie  się  nadarzył. 

Piątego  roku  wspólnego  panowania  Romulusa  z  Ta- 
cyuszem,  niektórzy  z  Sabinów  pokrewni  tego  króla,  po- 
słów Laurentu  do  Rzymu  jadących,  w  podróży  zabili. 
Gdy  ta  wieść  Romulusa  doszła,  chciał  aby  byli  przy- 
kładnie ukarani  j  ale  Tacyusz  ujął  się  za  swemi,  i  rzecz 
poszła  w  zwlokę.  Widząc  przyjaciele  i  krewni  pobitych, 
iż  sprawiedliwości  otrzymać  nie  mogli,  uczynili  ją  sobie 
sami.  Gdy  więc  obadwa  królowie  w  Lavinium  czynili 
bogom  ofiary,  naszli  ich  niespodzianie,  i  zabiwszy  Ta- 
cyusza ,  nie  tylko  Romulusa  puścili  wolno,  ale  go  z 
wszelką  czcią  do  Rzymu  odprowadzili.  Obywatele  Lau- 
rentu chcieli  wydać  zabójców,  ale  ich  Ramulus  nie  przy- 
jął, mówiąc  iż  sprawiedliwie  zabójstwo  zabójstwem  uka- 
rane zostało,  przez  co  dał  poznać,  iż  go  mniej  obcho- 
dziło, że  się  towarzysza  na  tronie  pozbył. 

Po  śmierci  Tacyusza  sam  Romulus  rządził,  a  Sabi- 
nowie w  spokojuości  pod  rządem  jego  trwali  ,  jedni 
przez  osobiste  poważanie  ,  drudzy  przez  przyjaźń  i 
wdzięczuość,  wszyscy  niechcąc  być  przyczyną  jakiego 
zamieszania,  któreby  snadnie  z  wybrania  nowego  króla 
nastąpić  mogło.  Te  względy  nie  tylko  w  Rzymie  zacho- 
wano, ale  i  cudzoziemcy  czcili  go  dla  rzadkich  przy- 
miotów. Liczne  więc  odbierał  od  sąsiadów  poselstwa, 
dobrowolnie  z  nim  wchodzących  w  przymierze  i  sto- 
warzyszenie w  czasie  powszechnej  obrony. 

Namieniają  tamtych  czasów  powieści,  iż  wkrótce  po 
śmierci  współtowarzysza,  z  Fidenatami  miał  wojnę  ,  i 
pokonawszy  ich,  miasto  stołeczne  Fideny  posiadł ;  czyli 
zas  był  zaczepionym  od  tamtejszych  obywatelów,  czyli 
tylko  z  chęci  rozszerzenia  granic  państwa  to  czynił,  o 
tem  dokładnej  pewności  nie  masz. 

Wielkie  potem  powietrze  nastało  w  Rzymie;  co  gdy 
nie  zemszczonej  śmierci  Tacyusza  lud  przypisywał,  za- 
bójcy karę  odnieśli ;  że  zaś  wkrótce  potem  zaraza  usta- 
ła, stwierdziło  się  powzięte  mniemanie,  a  Roinulus  uro- 
czyste a  oraz  błagalne  ofiary  bogom  z  na  leży  temi  obrząd- 
ki sprawili  oddał.  Nie  zupełnie  była  jeszcze  ta  klęska 
ustała,  gdy  Rzymianie  od  obywatelów  Kumeryi  mieli 
zaczepkę,  weszli  albowiem  zbrojno  w  ich  ziemię  i  pu- 
stoszyć kraj  zaczęli  uwodząc  zdobycz.  Szedł  przeciw 
nim  na  czele  wojska  Romulus,  łupieżcę  zniósł  i  roz- 
pędził -.  sześć  tysięcy  w  tej  porażce  nieprzyjaciół,  legio, 
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miasto  ich  potem  było  zdobue,  polowe  mieszkań.  o'\ 
przeniesiono  do  Rzymu,  a  natomiast  lvleż  Rzymian  w 
klinie:  \ 

Gdj  wie-  rozssenyłi  ugruntował  lak  dalece  państwo 
i  przewaga  sno  o  Homulus.  iż  pobłiaai  sąsiedzi  UM  śmie- 
li go  już  więcej  zaczepiać:  Wejenczykowie,  kto 

.';.  powstali  prawcie  niemu, 
i  wystali  poety  grożąc  wojną,  jeżeliby  im  Fidcn.  j.iko 
-   osii.  Mewi  .  l.l.i  odprawi!  poseł* 

siwo  Roinulus.  oni  /as  natychmiast  dwa  wojska  wypra- 
wili :  jeduo  z  mci)  podstąpiło  poił  Fideny,  di 
prosto   przeciw    Rzymianom.   Ci   którzy  h\li   U    Fiden  . 
znieśli   Rzymian,   i    da  nich  na  placu   legło  : 

zbliżający  li  si<;  ku   sobie   Romuloa  pokonał,  i  osin  ty- 

-  pod  Fideny, 
pomścił  się  porażki  swoich  a  dwójnasób,  ester*  tysiąca 
albowiem  swoich  Wejaoie  poeuradali.  S/e, II  zatem  ku 
Wojom,  i  gdy  polrwożesu  miesakańc*  alotecsn  | 
sta,  przeciw  niemu  z  ukioiiem  błagalnym  srjsili,  sawaH 
z  nimi  prsymierae  na  lat  sto.  odstąpić  arna  jednak  mu- 
sieli tej  części  kraju  którą  zwano  SepeeB*»pagkeei .  i 
miejsce  nad  Tybtem,  gdaie  sol  zbierano:  uadi 
dać  musieli  dl  B   w   rę- 

kojmi, \    ,  ;    najznaczniejszycb    obywatelów 

- 

Po  lak   sławnych  zwycię/twach  odprawił  tryumf  i  z. 
niezwykłą  WWJ  m  czasom  okazałością  wjechał  do  R/\  mu, 
H  lelka  liczbę  niewolników  .  między  któremi  znaj- 
dował się  wódz  wyprawionego  przeciw  niemu  wojska 
W  ej  a  nów. 

Ostatnia  już  to  była  wyprawa  Romulusa,  a  jak  się 
zwykle  trąba  zbyt  szczęśliwym,  tak  go  pomyślność  sta- 
tecznie trwała  uniosła,  iż  CO  był  przedtem  ludzkim  , 
każdemu  przystępnym,  dobroczynnym,  i  względnym, 
odtąd  stał  się  dumnym  i  nieużytym.  Powicrzchow  bok 
nawet  jego  zupełnie  i  w  postaci,  i  w  tern  co  go  otaczało, 
odmieniona,  raziła  oczy  :  szały  albowiem  purpurą  świet- 
lał, a  pospolicie  na  arsniesioncia  krześle 
siedząc.  Mesa    licznym    młodzieńl  ów 

li.  których  zwano  Celeres.  szybkiemi,  Itąd,  iż 
spieszno  skinienia  jego  wykonywali.  Poprzedzali  go, 
gdy  z  domu  w\c  hol/ił.  woźni  mający  w  ręku  laski, 
któremi  tłum  rozganiali,  nosili  skonane  pasy.  to  roz- 
puszczając wiązali  niemi  i  krępowali  t\i  h  .  których 
imać  rozkazywał,  i  z  tej  przyczyny  zwano  ii  h  I. ii  tores. 
od  słowa  ligare,  wiązać,    krepować. 

Po  śmierci   Niimitora  króla  Alby  dziada  sw  i 
miast  tego,  c<-(  iam  przybył  i  oboci 

/>nie  królestwa  dziedzictwem  na  - 
natychmiast  skoro  po  wic<.ć  ta  doszła  .  r/id   \lb\  obyWS> 
telom   la  rył;    na/nai  zał  jednak  cero* 

Ikn    Rzymian   namiestnika  , 
tam  zsyłał  i!  ta  ul.  kes|  H 

wi  kraju 
gło.  Tal  I    ••  bk  \.n\    i 

banom  .  i«i  kłym  do  samowłailzlwa  ,  dawał  /awc/aMi 
po/naw  . 

I 

■  \  brał  w  pi-  r- 

owania,  na  pozór  tylko  wchodzili  w    u- 

i 

uwiado- 

answoemi  zostawali  o  '  n   roafcsisr*  po 

dobato. 


uraedowania  i  niejakiego  wspómietwa  swojego,  tym  zas 
nierównie  sl.ilo  się  dotkliwsze,  sd\  be/  dołożenia  się  ich 
co  przedtem  zwykł  był  Czynić)  /dobyte  grunta  krajów 
dnierzy  swoich  podzielił,  danych  zaś  od  We* 
jeńcayków  na  rękojmia  dotrzymania  przymierza  zawar- 
tego, pięćdziesiąt  najznactaiejszych  obywatelów  ipod 
•  \  |  usi  ii  .    i    do  własnej  ojczyzny   wrócić  się  im 

poiwolH. 

w  -  ystkte  le  okoliranośei  przyspieszyły  śmierć  jego. 
0  które  to  tylko  wiedzieć  można  ,  iż.  nagle  z.  oczu  zni- 
knął, i  nikt  o  miejscu  gdaie  został  pognębionym,  dowie- 
dzieć się  nie  BaÓgł.  Iio/maite  były  Wtem  pow  iosci,  jakim 

sposobem  kywota  dokonał,  .Następująca  pospolicie  u 
Rzymian  uwala:  iż  dnia  slftdraego  lipca  za  jego  rozka- 
zem  lud    sn;   zcromad/il   i    Pat  r  \  c  \  us/ow  ie   za   miastem 

niedaleko  haguiska.  Gdy  się  już  wsayacj  zeaeli ,  a  w 
przytomności  Romulusa  obrady  się  zaczynać  miały, 
znafła  powstała  btir/a  wielka  :  dla  grzmotów,  błyskawic 
i  ulewy  nadzwyczajnej,  wśród  okropnych  ciemności 
WSzySCj  się  z  miejsca  rozpierzchli.  Skoro  burza  ustala,  a 
sionce  się  pokazy  w  ać  zaczynało,   zbiegły  lud  znowu   się 

zgromadź H  :  ie  /.as  Romulusa  na  czele  Patrycyuszów 

widać  nie  było,  szukano  co  pilnie  przez,  czas  nie  malv. 
Obwołali  po  niejakiej  chwili  lud  Palrycyuszowie w j  -dno 
zgromadzeni,  i  gdy  się  wszyscy  przed  nimi  stawili, 
opowiedzieli  im.  iż  odtąd  takowe  szukania  były  próżne  . 
ponieważ  Roinulus  jako  od  bogów  pochodzący  porzucił 
ziemię  .  i  do  niebios  się  wrócił,  a  odtąd  bozkim  obrząd- 
kiem miał  być  czczony:  Uwierzył  takowej  baśni  lud 
prosty,  ale  oswieceńsi  domyślali  się,  iż  w  czasie  po- 
wszechnej trwogi,  gdy  się  lud  rozpierzchnął,  pozostały 
monarcha  od  senatorów,  którzy  go  otaczali,  zabitym 
został.  Ze  zas  ani  ciała  ,  ani  szat  jego,  zgoła  najmniej- 
szego znaku,  iżby  się  tam  znajdował,  nie  poslrz.eżono  ; 
twierdzą  niektórzy,  iż  zabitym  był  od  senatorów  na 
ustroniu  :  aby  zas  najmniejszego  siadu  po  nim  nie  zo- 
stało .  rozerwane  na  części  zmarłego  członki,  każdy  z 
■ich  pod  odzież,  swoje  ukrył  :  i  tak  po  owem  ogłoszeniu 
bo/twa  do   domów    powrócili. 

Wiosc  śmierci   Romalnaowej  gdy  się  po   Rzymie  i 

okolicach  rozeszła,  rozmaite  sprawiła  skutki.  Prostac- 
two cieszyło  się,  iż  kroi  z.maih  boŻySSCCem  został  ,  i 
wróżyło  stąd  dla  Rzymu,  a  zatem  i  dla  każdego  w 
szczególności  wielką  pomyślność;  ale  przezorniejsi, 
lubo  obrażeni  zeszłego  postępki,  przecież  upatrywali  w 
śmierci  tak  znakomitego  rządcy  szkodę  istotną,  cnot- 
liwi godną  prawego  uczucia  myślą,  a  spoaobie  śmierci 
inaabodafli  iskarade  oiewdzięcsności  i  podstęp  oiegod* 
w,  których  pod  ssacewnem  nazwiskiem  ojeów 
ni.  którego  adndnie  zgładzili,  na  czele  narodu 
postawił;  i  iposóh  okrycia  zabójstwa  obraza!  ich,  gdy 
śmieli  bajkami  lud  dobrowolna  ludcić. 

I<-   i    inne    uwagi  tak   dalece  WZTUtSały    i    rozjątrzały 

lud.  iż  sic-  na  wojna,  domową  zanosiło,  gdj  niejaki  Jułioa 
Proknlua,  aaai  cnolj  uiepoślakowanej,  a  zatem  po* 
wszecłmii  czczony,  świeżo  2  \ll>\  przybyły,  stawił  sie,  w 
pośród  zgromadzonego  lodu  i  zezna!  iż  gdj  1 
da  Rzymu,  wśród  drogi  stawił  -i<  przed  nim  widocznie 
Romulus,  w  wyższej  nierównie  1  wapanialftej  postaci 
mzli  b\  I  w  istocie,  odzień  j  a  zbroje  świetną,  i  błyszczą- 
cą hardsiej  nad  płoi ognia.  Gdj   wiej   pneleknion) 

r/«kł  •  kam,  panie,  iw>.iii\  <i  zawinili,  sei  aaa 
•  opust  ii .  i  podał  w  podejrzenie  śmierci  twojej  ,  w  ten. 
«  czas  gdy  eięwseyscj  opłakujemy  (     lak  aa  loodpo* 
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wiedzieć  raczył.  «  Taka  była  wola  bogów  ,  Prokulu  , 
«  abym  dość  długo  między  ludźmi  przestając  ,  miasto 
«  zalożyi,  które  wszystkie  przejdzie  w  sławie,  i  będzie 
•  panować  światu,  i  potem  wrócił  tam,  skąd  przysze- 
«  dłem ;  nie  bój  się ,  a  powiedz  Rzymianom  ,  iż  przy 
«  pracy,  skromności  i  statku,  najwyższego  stopnia  wiel- 
«  kości  dojdą.  Ja  pod  imieniem  Kwiryna  będę  ich  bo- 
«  giem,  opiekunem  i  strażą.  » 

Zaprzysiągł  powieść  Prokulus  ;  zaufanie  więc  w 
świadectwie  pozciwego  człowieka ,  Czyli  sprawność  Pa- 
trycyuszów,  czyli,  co  najpodobniejsza  do  wiary,  bojaźń 
przyszłego  zamieszania  to  sprawiła,  iż  Romulus  przy 
bóztwie  został,  a  Rzymianie,  o  wybraniunastępey  myśleć 
zaczęli. 

Żył  Romulus  lat  pięćdziesiąt  cztery  ,  panował  trzy- 
dzieści ośm.  Dzień  zejścia  jego  uroczystym  został.  Ro- 
mulus pod  imieniem  Kwiryna  miał  świątnicę  na  jednej 
z  siedmiu  gór  Rzymskich,  którą  na  jego  pamiątkę  Qui- 
rinalis  Mons  nazwano. 

Porównanie  Tezeusza   z   Romulusem. 

Najpierwsza  rzecz,  która  przychodzi  na  uwagę  w  tern 
porównaniu  ta  jest,  iż  Tezeusz  dobrowolnie  bez  żadnej 
naglącej  potrzeby  rozpoczął  dzieła  swoje  ,  mogąc  w 
Trezenie  spokojnie  następstwa  tronu  po  dziadu  oczeki- 
wać ;  Romulus  zaś  przymuszonym  był  do  pierwszych 
kroków,  które  uczynił,  i  bojąc  się  kary,  jak  mówi  Plato, 
stal  się  śmiałym  z  bojaźni. 

Śmierć  Amuliusza  niesłusznie  wyzuwającego  ze 
wspólnictwa  tronu  Numitora,  była  skutkiem  odważnej 
Romulusa  wyprawy,  którą  na  czele  współtowarzyszów 
uczynił;  więcej  dokazał  Tezeusz,  gdy  sam  jeden  tylu 
zbójców  pokonał,  a  kraj  ów  z  klęsk  wielkich  wybawił. 
Jeźli  Akrona  Romulus  sani  z  życia  wyzuł ,  izwycięztw 
wiele  potem  odniósł,  nie  mniejsze  były  czyny  Tezeusza 
w  wojnie  Centaurów  i  Amazonek.  Że  zaś  sam  szedł  za 
kraj  na  ofiarę  do  Krety,  to  dzieło  tak  jest  wspaniale,  iż 
w  porównanie  nawet  wchodaić  nie  może. 

Chociaż  obadwa  posiadali  w  wysokim  stopniu  wiado- 
mość rządu,  zdaje  się  jednak,  iż  mniej  dogodnie  spra- 
wiali się  w  najistotniejszej  okoliczności  urzędowania  ; 
jeden  albowiem  nadał  ludowi  swobodnosć  nieokreśloną, 
drugi  stal  się  samowiadcą.  Pierwsza  powinność  rządcy 
zachować  naród  ;  żeby  go  zaś  w  całości  zachował,  powi- 
nien tego  się  jedynie  imać,  co  przyslojnem,  a  przeto 
właściwem  ku  zachowaniu  być  rozumie.  Równie  w  lej 
mierze  zbytnia  łagodność  i  surowość  wykracza;  stając 
się  albowiem  lub  podJanym,  lub  panem,  niezawodnie 
wzgardę  zczasem,  lub  nienawiść  na  siebie  ściągnie  ,  a  i 
gardzącym  i  wstrętnym  nie  dogodzi.  Z  tych  jednak 
przywar  jedna  zdaje  się  pochodzić  z  miłości  własnej  , 
wyniosłości  i  zysku  ;  druga  szacowne  ma  źródła  ,  ludz- 
kość i  dobroć. 

Jeżeli  wieść  z  prawdą  się  zgadza,  usprawiedliwić  nie- 
podobna zabójców  syna  i  brała,  i  choćby  sami  rąk  krwią 
własną  nie  zmazali  ,  być  jednak  przyczyną  takowego 
czynu,  jest  występkiem. 

Z  tej  miary  przechodzi  Tezeusza  Romulus,  iż  ze  sta- 
nu najwzgardzeńszego  ,  dzielnością  jedynie  swoją  i 
przemysłem  doszedł  najwyższego  stopnia  ;  wraz  z  bra- 
tem ojczyznę  z  jarzma  oswobodził;  niesłusznie  tron 
posiadającego  skarał;  krwi  własnej  prawo  odzyskał ,  i 
stał  się  nowego  państwa  założycielem   i  prawodawcą. 


Tezeusz  zgromadził  lud  do  Aten  ,  te  jednk  rozprze- 
strzenił raczej,  niż  założył. 

Romulus  dziada  swojego  na  tronie,  z  którego  był  wy- 
zuty, osadził,  i  zwiezienia  wprzód  oswobodził.  Tezeusz 
lubo  niechcący,  przyczyną  był  śmierci  ojca  własnego,  a 
zapomnienie  odmienić  żagiel  w  takiej  okoliczności,  o- 
znacza  nieczułośćw  tym,  który  się  go  dopuścił, 

Obadwa  o  gwałt  w  porwaniu  niewiast  są  obwinieni, 
ale  Tezeusz  porywając  w  młodości  Aryadnę,  a  przy 
schyłku  życia  Helenę,  jeszcze  dolmałżeństwa  niezgodną, 
jedynie  tylko  szedł  za  ślepej  lubieżności  powodem.  Ro- 
mulus przyniewolony  najgw  altów  niejszą  potrzebą,  do- 
puścił się  prawda  gwałtu  względem  Sabinek,  lecz  zmazał 
wykroczenie  ubłaganiem  następnem Sabinów,  i  owszem 
stało  się  to  przyczyną  wzniesienia  Rzymu,  gdy  się  spo- 
ily  w  jedno  obadwa  narody. 

LIKURG. 

Pochodził  mąż  ten  znamienity  od  Herkulesa,  i  uro- 
dził się  z  familji  panującej  w  Lacedemonie,  gdzie  ojciec 
jego  Eunomus  był  królem.  Po  śmierci  Eunoma  syn  jego 
Polydekt,  brat  starszy  Likurga,  osiadł  tron  ojczysty, 
wkrótce  jednak  zszedł  ze  świata  zostawiwszy  małżonkę 
ciężarną.  Objął  natychmiast  rządy  państwa  Likurg;  i 
gdy  bratowa  dała  mu  poznać,  iż  gotowa  była  płód  stra- 
cić a  usłać  mu  przez  to  do  korony  drogę,  byleby  przy- 
rzekł, iż  weźmie  ją  za  małżonkę;  bojąc  się  aby  nie  do- 
pełniła tak  szkaradnego  zamysłu,  dał  jej  otuchę,  ale 
oraz  ostrzegł,  aby  płodu  nie  pozbywała,  gdyżby  to  mo- 
gło jej  zdrowiu  szkodzić,  albo  i  śmierć  przyśpieszyć, 
łatwiej  zaś  potem  będzie  się  można  pozbyć  dziecięcia. 
Gdy  przyszedł  czas  rodzenia,  wydała  na  świat  syna, 
którego  on  zaraz  wziąwszy  na  łono  przyniósł  do  zgro- 
madzonych obywatelów,  ukazując  im  nowo  narodzone- 
go króla,  mianował  go  Charyłausem,  i  odtąd  jako  opie- 
kun synowca  sprawował  rządy  państwa. 

Obraził  ten  postępek  królowę  i  jej  powinowatych;  o- 
buizali  więc  wszelkieini  sposobami  lud  przeciw  niemu, 
dając  do  zrozumienia,  iż  na  to  tylko  czuwał,  aby  króla 
zgładziwszy  ze  świata,  sam  tron  osiadł.  Chcąc  więc  po- 
zór nawet  podejrzenia  od  siebie  oddalić,  ustąpił  z  kraju, 
z  umysłem  poty  się  niewracać,  pókiby  młody  król  lat 
przyzwoitych  do  objęcia  rządów  nie  doszedł. 

Udał  się  naprzód  do  Krety,  gdzie  przypatrując  się 
rządom  ,  i  obcując  z  obywatelami  tamtejszemi,  brał 
naukę  prawodawstwa;  jakoż  niektóre  tamtejsze  ustawy 
tak  mu  się  podobały,  iż  je  potem  do  kraju  swego  wpro- 
wadził. Poznał  tam  sławnego  mędrca  Talesa,  i  namówił 
do  tego,  iż  w  Sparcie  osiadł;  ten  w  czasie  wymową  i 
wdziękami  rymotworslwa  wiele  mu  dopomógł,  gdy  nowe 
prawa  stanowił. 

Wiele  krajów  już  zwiedził,  gdy  stęskniwszy  się  bez 
niego  Spartanowie  wyprawili  posiy  prosząc,  aby  się  z 
powrotem  nie  ociągał.  Gdy  w  ięc  rzeczy  dobrze  skłonio- 
ne ku  wykonaniu  zamysłów  swoich  osądził,  wprzód 
odwiedziwszy  wyrocznią  Delfów,  i  otrzymawszy  pomy- 
ślną odpowiedź,  wrócił  po  długiej  niebytnosci  do  swej 
ojczyzny. 

iNajpierwszy  krok,  który  uczynił,  był  takowy  :  na- 
mówił trzydziestu  z  celniejszych  obywatelów,  ażeby 
uzbrojeni  nazajutrz  stanęli  wśród  rynku.  Widok  ten 
niezwyczajny  strwożył  lud.  Charylaus  król  mniemając  , 
iż  się  bunt  wszczyna,  schronił  się  do  świątnicy  Junony; 
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ale    lam   upewniony,    iż.  się  nic  gwałtownego   dziać    nie 
będzie,  przyszedł  do  l.ikurga.  i   z  nim   się  złąi 
czaj   wiec  len    ogłaszać  rząd  nowy  [.prawodawstwo,    a 
naprzód  zachowują/  dwoili  królów,  jak  dotąd  luwało  w 
Sparcie.  i    tronu   dziedzictwo,    ustanowił    senat,    jako 
-redniczą    miedzy  królami  a  ludem  ,   li< 
oznaczył  dwudziestu   ośmiu.    .Nie    dniał,   aby 
miejsceobrad  było  wspaniale  przystrojone-,  zdawało  mu 
się  albowiem  .    iż  ozdoby   zwier/ebnie   odwracały    mysi 
Słotnych, klóremijedynu  i, 
radzie,  zatrudniać  się  powinni. 
Śmiały    wielce  i    trudny    do   w  \  konania  b]  I   tamysł, 

równy  gra d ton   podsj«l  między  wszystkimi  o« 

by  WSI*  lwi.  Ir/,  h.i  albowiem  było,  aby  ubogim  dogO* 
gatym  ująć.  Zeb]  więc  w \ korzenić  z  gruntu 
za/drosć,  dumę,  podejścia,  /buki.  dwie  nakoniec  naj- 
go  zgromadzenia  zarazy,  łakomstwo  i  nie- 
dostatek, wymógł  to  na  obywatelach,  iżw\zuv- 
dawinch  własności,  do  nowego  /i.  mi  podziała  przystą- 
pili.    tę    tylko  zojtawuj.\c    napolem    mi 

»rą    nagana  w\stępku.    lub   cnoty    uwielbienie 

_runta  krajowe    na   Ir/ydziesci  tv- 

ksóda  z  nieb   mogfa   wydać  liedasdsiesiąl 

\'a    dla    męż<  żyzny,    dwanaście    dla   niewiast]   , 

baejŚC  mierze  miało   iść  wino,  i   inne    trunki  z 

też  sarnę  równości  w  ruchomych 
h  zachować  mogli  Sparlanie,  wywołaj  z  kraju 
miedziana,  monetę,  ustanowił zas  żelazną 
tak  malej  ceny.  a  tak  wielkiej  wagi.  iż  potrzeba  było 
osobnej  na  lo  izby.  aby  w  niej  wartość  kilkuset  złotych 
zachować:  żelazo  nawet,  z  klon  go  te  monetę  kowa- 
no, lak  b\lo  kruche,  iż.  do  żadnego  użycia  nie  b\lo 
zdatne. 

zbytku  służące kunszta  oddalił,  a  cboć- 
i'-   ui/\iui.  *Bine   byłyby  porzuciły  to 
N      były  za- 
kasane rzemiosła,  polrzebk  służące,  ii 
U  mniej   szacowne,   kuiis/t   i  kształtność  nadawały    im 
szacunek:  tak  zaś  byłj  po  nie  te  wszy- 

stkich stron  ubiegano. 

Trsecstmi   ustanowieniem  Liku  rga  były  ucstypobli- 
czne.  Żaden  obywali  I    oprócz  choroby,  Itth  nagłej  po- 

Itół  który 
zastawiano.  h]l  dla  |  mnk  i  lub  Zfłecej 

każdy  ze  stołowników  powinien  był  i  "  miesiąc  przynieść 
d"  wsjoiki  kora  mąki,  oaz*  bań  wina,  pi'  fanló* 
sera.  półtrze<  ia  funta  Gg,  i  pieoiędz]  ok  >  ■■.  Gd]  kto  był 
na  polowaniu.  < /ę«ć  zwierzyn]  przysyłał  i  takż'  len  . 
.a  zabitego  do  u<  zty 
oddawał.  Dzieci  znajdował)  lię  na  tych  biesiadach,  i 
je  tam.  jako   do    */koł\  i    i   skro- 

mnego zachowania.  Przysłuchiwały   tię   naóa 
ńriadkami  były  żartów  dow< 

ti      wprawiaN 
'  o  najstarszy  za  każ- 
'    wnika     wskaj  ;  ruj    po- 

wtarzał    i  Co  iu  powiedziano,  tam  *      bodaj. 

nie  móg'  townikÓU  wy- 

ateh  z  i  hh  - 

jjk'.w  i    w/i.ił.    «»    nacc]  przypu- 

tymSpar- 


tanów   przysmakiem  była  c/arna  przyprawa   do  potraw. 

Król  jeden  Pontu  dowiedziawszy  się  o  tam,  umyślnie  ze 
Sparty  sprowadził  kucharza,  ten  gdy  mu  dwsacbwalo- 

nj  przysmak  zgotował,  kroi  skosztowawszy  znalazł  go 
nieprzyjemnym  i  wcale  niesmacznym.   Gdy   wiec  łajał 

km  bar/a,  ten  r/.ekl :         Królu  I   najlepszej  rsSCB]  dolej 
prtj  prawy  brakuje,  nim  jej  albowiem  kto  pożywać  ma, 

trzeba  ab]  się  pierwej  w  r/cce  F.urolas  skąpał. 
Po    skromnej    wiec/er/y  ,    choćby    była    największa 

ciemność,  każdy  bez  światła  do  domu  powracać  mu- 
siał, esom  przyzwyczajano  do  śmiałości  i  ostrożnego 
chodzenia. 

Nic  przepisał  I.ikurg  obywatelom  swoim  żadnej  for- 
mj  prsedaiy,  lub  kupaa  :  toota  i  prawda  stanowiły  za- 
mian] . 

Była  Osobna  ustawa  nakazująca,  aby  w  budowli  do- 
mów me  inne  służyły  narzędzia.  t\lko  do  podłogi  sie- 
kiera, do  drzwi  i  okien  pila;  prostotą  mieszkań  zagra- 
dzał zby ikon  i  sprzętów  . 

li  ustaw  na  piśmie  nie  zostawił,  i  owszem  za- 
kazał, aby  kiedyikolwiek  pisane  być  miały-,  chciał  je 
albowiem  wbijając  w  pamięć,  wdrożyć  i  osadzić  w  sercu 

i  umyśle. 

Zdziaławszy  takowy  sposób  wychowania  i  życia  dziel- 
nych żołnierzy,  uczynił  warunek,  zakazujący  zbyt 
często  z  jednym  narodem  wojować,  iżby  ci  nieprzyja- 
ciel- /czasem  i.ie  przejęli  tego,  na  coby  siej  im  razwraz 
zapatrywać  przychodziło  .  Stąd  /a  złe  miano  Agezy- 
lauszowi,  iź wielokrotnie  Beocyą najeżdżając,  przj  uczył 
Tebanów  do  odporu.  1  gdy  I  mniej  pomyślnej  przeciw 
nim  wypraw]  sam  ranny  jednego  razu  powracał,  widząc 
go  w  tym  stanie  Antalcylas  rzekł:  -  masz  teraz  zapłatę 
t   Iw  ojej  nauki,  i 

Wzwyż  wspomnione  prawa  stanowiące  wolność  i  ró- 
wność, a  umarzające  zbytki,  obraziły  najbardziej  maję- 

tnych  obywatelów,  ile  że  się  przeto  pokrzywdzonymi 
widzieli  w  sianie,  którego  na  wzór  przodków  twoich  uży- 
wali. Przyszło  więc  do  buntu,  i  lud  kamieńmi  na  Likurga 
rzucać  począł ;  on  chcąc  się  przed  tumultem  schronić, 

gd]  do  iwiątoic]  uciekał,  niejaki  młodzieniec  nazwi- 
skiem Alkandcr  kijem  go  w  twarz  tak  mocno  ugodził,  iż. 
oko  mu  wybił.  Widza.c   skaleczonego   i    krwią    oblanego 

obywatele,  schwytali    alkandra  ,    a  przywiódłszy   do 

domu  jego  ,    przepraszając  za   tak   nieludzki  postępek  , 

oddali   mu   do   rąk    winowajcę,  Żądając  iżby   go    według 

upodobania   skarał.    Przyjął    go   w    dótn.    i   lo 

tylko  naznaczy!  za  karę,  żeb]  przez  czas  niejaki  przy 
nim  się  bawił.  Zostając  o  niego  ów  młodzieniec,  a  przy- 
pali ująi  lię  codziennie  dobroci ,  lagodnośi  i  .  wstrzemię- 

i    wszystkim   innym  cnotom,    które   się  w  nim 
wydawały,  odmienił  się  zupełnie,  i  z  dzikiego  i  zapamię- 

ri  się  obyczaj oym  i  cnotliwym. 

wychowanie  młodzież]  /.i  rzecz  najistotniejszą 
w  każdym  kraju,  a  zwłaszcza  swobodnym,  oboją  płeć 
tawi  z.i-ii  iposobił  do  tego,  i  tern  ją  mieć  chciała  dalszym 
wieku.  Młode  dziewczęta  abj  byłj  czerstwe,  mocne,  ■ 
przeto  płód  podobny  sobie  wydawały,  kasa]  sawesasu 
przyzwyczajać  <lo  znoszenia  gorąca,  zimna,  głodu  i 
wszelkich  niewygód.  Odzież  ich  «  zimie  i  w  lecie  takowa 
ledwo  co  okrywała  nagość,  bard/o  /as  mało 
broniła  od  zlot]  i  upał.  .u.  Przyzwyi  tajano  ja  do  biega- 

środy,  mocowania  się,  rzucania  pocisków  i  k.i- 

chociaż  tapas]  twłaszesa  publiczne,  zdawały 
iźać  skromność,   przystojność  i  or/\,  nieprzy* 
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zwyczajone  do  takich  widoków,  Sparta  była  siedliskiem 
uczciwości  i  wstydu,  a  przeto  zgorszenia  nie  znano.  Z 
tego  męzkiego  pici  niewieściej  wychowania  pochodziła 
wspaniałość  umysłu,  którą  tchnęły  Sparlanki  :  przeto 
więcej  niż  w  innych  narodach  czczone  były.  Jakoż  spy- 
tana małżonka  Leonidy  Gorgo,  skąd  to  pochodzi,  iż  wy 
mężami  zdajecie  się  rządzić?  «  Stąd,  rzekła,  iż  my  tylko 
«  same  mężczyzny  rodzim.  » 

Zapalrywając  się  na  panny  raźne,  wstrzymałe,  karne, 
do  pracy  sposobne,  szacowała  je  młodzież,  i  zawczasu 
kojarzyły  się  zobopólne  względy ,  które  zczasem  wień- 
czyły szczęśliwe  małżeństwa.  Hańba  była  dla  Spartana 
niemieć  małżonki ;  bezżenni,  podlegli  byli  obelżywym 
karom,  tracili  na  starość  szacunek  i  wziętosć.  Z  tego 
powodu  gdy  czasu  jednego  Dercylidas  wódz  sławny, 
lecz  bezżenny,  wszedł  był  pomiędzy  lud  zgromadzony  , 
lubo  przed  starcami  wstawali  młodzieńcy,  jeden  z  nich  z 
miejsca  się  nie  ruszył,  mówiąc  mu  wręcz  •.  «  Nie  masz  ty 
«  dzieci,  którzyby  mi  oddali  na  moje  starość  to,  cobym 
«  ja  teraz  dla  ciebie  uczynił.  » 

Ci  z  młodzieńców^  którzy  brać  mieli  żony,  powinni  je 
byli  zdobyć  mocą,  lub  przemysłem  ■.  gdy  się  to  stało, 
strzyżono  im  włosy  ,  i  odziewano  w  mę;:kie  suknie.  Nie 
godziło  się  zrazu  małżonkom  obcować  z  sobą  :  ale  kry- 
jomo  się  tylko  widywać  mogli ,  i  takich  zobopólnie  uży- 
wać sposobów,  iżby  nie  byli  dostrzeżonemu  Ten  rodzaj 
pierwiastkowego  pożycia  wprawiał  je  do  wstrzemięźli- 
wości i  cierpliwości,  uśmierzał,  a  razem  i  zaostrzał  chęć 
porywczą,  a  tym  kształtem  wznawiał  czulszą  miłość  i 
zobopólne  przywiązanie.  Nie  było  znajome  w  Sparcie 
niedowierzanie,  poprzednik  lub  skutek  już  straconego 
szacunku,  nieznano  też  co  to  jest  cudzołoztwo.  Pytał 
cudzoziemiec  Spartana  Gerada  ,  jakie  u  nich  były  kary 
na  cudzołożników  ■.  Niemasz  cudzołoztwa,  odpowiedział 
Gerad  ;  A  gdyby  się  znalazło?  rzekł  cudzoziemiec  . 
Natenczas,  mówił  Gerad,  «  musiałby  obwiniony  dać  po- 
n  wodowi  takiego  wołu  ,  któryby  z  wierzchołka  góry 
«  Tajgetu  mógł  pić  wodę  w  rzece  Eurotas.  A  jakże 
«  można  takiego  znaleźć?  »  rzekł  cudzoziemiec  :  «  Ajak 
«  cudzołożnika  w  Sparcie?  »  odpowiedział  Gerad. 

Nowo  narodzone  dziecię  kąpano  w  winie,  doświadcza- 
jąc czyli  było  sposobne  ,  mocne  i  zdrowe,  niejnaczej  al- 
bowiem hodowane  być  miały  ,  tylko  zaprawuiąc  się  do 
pracy  i  niewczasów.  Powijać  ich  nie  godziło  się,  gdy  zas 
od  piersi  odsądzone  zostawały,  karmiono  je  wówczas  jak 
najprościej,  aby  się  zawczasu  do  potraw  zwyczajnych 
sposobiły.  Przyzwyczajano  je  do  ciemności,  i  zostawia- 
no umyślnie  same,  żeby  się  żadnej  rzeczy  nie  obawia- 
ły ;  chcąc  zas  krnąbrności  oduczyć,  upór  i  złość  surowo 
karano. 

Nad  pewną  liczbą  młodzieńców,  którzy  w  ćwiczeniu 
zostawali,  stanowiono  jednego  z  nich  niby  wodzem  albo 
mistrzem,  ten  zas  zyskał  ów  wybór  w  nagrodę  powol- 
ności w  zadość  czynieniu  obowiązkom.  Musieli  poddani 
pod  rząd  i  straż,  wykonywać  ścisłe,  co  im  przełożony 
rozkazywał,  i  poddawać  się  karom,  które  za  przewinie- 
nia wyznaczał;  starcy  zas  tak  na  mistrza,  jaki  na  uczniów 
mieli  baczność. 

Ćwiczenia  w  naukach  młodzież  Sparty  nie  miała,  je- 
dynie stanowiono  za  cel  obyczajność ,  jako  też  sposobie- 
nie do  kunsztu  rycerskiego  :  dla  tej  więc  przyczyny  im 
bardziej  w  lata  szła  młodzież,  tym  surowiej  trzymana 
była.  Gdy  lat  dwunastu  dzieci  doszły,  oslrzygano  im 
włosy,  odbierano  obuwia,  sypiały  na  twardych  sienni- 


kach, na  wypchanie  których  same  zielska  i  szuwar  w 
rzece  wyrzynać  musiały.  Wszystkie  usługi  domowe  za 
rozkazem  starszych  czynić  im  należało  :  przykładał  się 
każdy  według  swojej  sposobności,  i  tak  mocniejsi  znosili 
drwa  do  kuchni  ,  młodsi  zioła  i  jarzyny,  które  w  ogro- 
dach ukradkiem  zbierać  im  przykazywano  ;  dozwolił 
tego  albowiem  Ukurg  umyślnie  dla  tej  przyczyny,  iżby 
się  ćwiczyli  w  przemyśle,  raźnosći  i  ostrożności.  Jakoż 
gdy  byli  postrzeżeni  w  takowem  zbieraniu  ,  karano  je 
srodze.  Stąd  powieść  o  jednym  chłopcu,  który  wziąwszy 
ukradkiem  lisa,  schował  go  pod  suknią,  a  gdy  ten  pazu- 
rami i  zębami  szarpać  go  począł,  wycierpiał  straszliwą 
mękę  bez  zwierzchnej  oznaki  bólu  ,  i  wolał  życiem 
kunszt  przypłacić,  niż  wydać  się  z  tem,  co  był  utaił. 
Ażeby  się  dzieci  do  cierpliwości  i  wytrzymania  holu 
wprawiały  ,  w  obrządkach  Dyany  smagano  je  nielito- 
sciwie ,  le  zas  bez  żadnej  oznaki  bólu  wytrzymy- 
wały katownią,  niebezpieczństwo  nawet  utraty  życia, 
byleby  dały  jawny  dowód  stałości  i  wytrzymałości 
swojej. 

Gdy  młodzież  u  stołu  siedziała,  przełożony  zadawał 
pytania,  na  które  dostatecznie  ale  w  jak  najkrótszych 
słowach  odpowiadać  powinni  byli ;  wprawiali  się  tym 
sposobem  w  zwięzłość  wyrazów,  i  odpowiedzi  na  pogo- 
towiu, które  dotychczas  z  ich  sposobu  mówienia,  Lako- 
nicznemi  zowią  Kiedy  który  z  zapytanych  nie  odpowie- 
dział do  razu,  lub  wahał  się  w  odpowiedzi,  karę  naty- 
chmiast odnosił,  jako  tępy  i  bojaźliwy.  Uważali  jednak 
przytomni  starcy,  czyli  się  w  tej  mierze  i  sam  przełożo- 
ny dobrze  obchodził  z  tem  i,  których  zapytywał,  i  jaki 
był  rodzaj  pytania,  wykroczenia  i  kary-,  sam  albowiem 
karzący  był  w  odpowiedzi,  i  za  zbyteczną  surowość  i  za 
pobłażanie. 

Wzbudzano  młodzieńców  ku  wspólnej  uprzejmości , 
i  wyobrażano  im  szacownosć  przyjaźni,  jej  obowiązki 
ścisłe,  jej  słodycz  w  pożyciu,  i  cel  prawy  do  którego 
zmierzać  powinna  ;  że  zas,  aby  była  .stateczna,  niemogła 
się  ku  wielu  rozciągać,  sposobiono  ich  i  wzbudzano  do 
tego,  aby  po  długiej  uwadze  dobierali  sobie,  ile  możno- 
ści, wiekiem  i  skłonnościami  podobnych.  Raz  każdy  z 
nich  obrawszy  przyjaciela,  starał  się  mu  być  nie  tylko 
miłym  w  towarzystwie,  ale  i  użytecznym  :  wzajemnie 
obrany  powinien  był  wzbudzać  i  nakłaniać  przywiąza- 
nego do  siebie  ku  czynom  prawym  i  chwalebnym,  lak 
dalece  ,  iż  raz  skojarzone  cnotliwe  związki  ,  stawały  się 
wzajemnie  względem  obudwóch  bodźcami  ku  coraz  wię- 
kszym postępom  w  obyczajności  i  cnocie. 

Zwięzłych  a  porywczych  odpowiedzi  dał  przykład  sam 
prawodawca  Likurg,  i  niektóre  w  pamięci  Lacedemoń- 
czyków  zostały.  Pytano  się  go  raz,  dla  jakiej  przyczyny 
mało  bydląt  kazał  dawać  bogom  na  oliarę?  «  Dla  tej, 
a  rzekł  :  aby  nam  zawsze  na  otiary  stawało.  » 

Gdy  pisali  do  niego  Spartanie,  jakby  sięmogli  ustrzedz 
napaści  od  sąsiadów?  odpisał  :  «  Bądźcie  ubogimi ,  nikt 
«  was  nie  zaczepi.  » 

Ciż  sami  zasięgali  radyjego,  czyli  mają  miasto  obmu- 
rować ?  takową  dał  odpowiedź  :  •  Murem  są  miastu  wa- 
«  leczni  mężowie.  »        , 

Archidama  Lacedemończyka  gdy  strofowano  raz  o  to, 
iż  pi»zy  stole  słowa  żadnego  nie  przemówił,  takowym  spo- 
sobem dał  usprawiedliwienie  milczenia  swojego  ■.  .<  Kto 
wie,  jak  mówić,  wie  kiedy  mówić.  » 

Naprzykrzał  się  natręt  jeden  Demaratowi  częstem  za- 
pytywaniem ;  gdy  go  więc  prosił,  aby  mu  powiedział,  kto 
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był  najlepszym   w    l.acedemonie?   rzekł  Ten    który 

najmniej  do  ciebie  podobien.  » 

Zapraszano  Spartana  .  aby  szedł  słuchać  człowieka  . 
kloty  słowika  udawał,  rzekł  :  A  po  CO  j»  mam  tam  cho- 
■  dzić.  którym  słowika  słyszał.  • 

Krasomówca  jeden  ateński  nazywał  Spartanów  nieu- 
kami: rzekł  przytomny  tej  mowie  Spartau  i  Prawda 
>  mówisz,  ho  my  tylko  sami.  ze  ws/vslkich  Cieków,  nie 
-    >mi  sic  ok  złego  od  was  nauczyć,  i 

Tai  sama  wyrazów  zwięzłość  okazywała  się  w  ich 
pismach  i  pieśniach  .  czy  to  na  cześć  bogów  ,  czyli  na 
pochwałę  mężów-  znakomitych.  Sławna  w  staroży  tnos.  i 
hyła  owa  pieśń,  którą  w  uroczystych  obrządkach  na 
trzy  chory  podzieleni  starcy,  młodzież,  i  dzieci  śpie- 
wały. 

Starcy  tak  zaczynali  i 

Niegdyś  my  ludzie  dawni. 
Ryliśmy  męzlwem  sław  tai. 

Młodzież  odpowiadała  : 

A  my  teraz  w  tym  stauie 
Gotowi  oa  spotkanie. 

_y  ły  dzieci  : 

A  mv  potem  będziemy. 

1  was  wszystkich  przejdziemv. 

Kunsztami  ro  do  zbytków  i  zwierzchniej  okazałości 
słułą,  gardzili  Spartanie  ■  muzy  ka  jednak  była  u  nich  w 
poważeniu,  nie  lubieżna  i  płocha,  ale  ta  która  umysł 
wznosi  i  zapala  ochotę  do  czynów  chwalebnych.  Dla  tej 
v  nie  szli  inaczej  na  bitwę.  tylko  w  jej  odgło- 
sach, a  wódz,  przed  spotkaniem.  Muzom  czynił  na  czele 
wojska  ofiary. 

W  czasie  wojny  żołni.rz  większych  wygód  doznawał, 
niż.li  je  miał  w  domu.  i  niżli  je  mógł  mieć  :  włosy  kształ- 
tniej wczesywali  naówczas  .  szli  za*  na  bitwę  przybrani 
w  wierne.  Gdy  już  muzyka  miała  się  odzywać,  król  albo 
wódz  sam   zaczynał   |  ka>lnra  i  Polluya  ,  i 

całe  ją  wojsko  śpiewało. 

Ćwiczenie  się  w  obyczajność  i.  lubo  szczególniej  przy- 
stopowane do  młodzi<-ż.v.  rozciągało  się  i  względem 
starszych.  >iktze>party  b<  z  przyczyny  nic  wythod/il. 
a  wiek  pędzili  »  -   jak  w  obozie,   pnepissn  e  w 

każdym  łlanie  i  porze  wieka  maju  obowiązki  :  każdy 
ie,  jak   krajowi.  Cdy    zbywało   nie- 

/ ..mi  starcom  od  pełnienia  własnych  prznpaaów, 

szli  gilzie  młodzież  zostawała,  i  albo  się  prz\kladali  do 
ich  nauki,  albo  sami  naukę  hrab  Z  |,\  /..>  na  wzmoże- 
ni' umysłu  i  ćwiczenie  »ię  w  i  nnUi  h  żadnemu  | 
nów  nie  brakło  cza*u  i  iposobnswM  i.  unoli.il  u  li  Liknrg 
larstwa  Iwissngw  i  konwi-. w  wszystkie  te  dzia- 
lai  la  niewrilnikom  soatawioae  były . 

.  nie  mn- 
z  Izm'    i    rozpostrzeć    tam,    gdzie 
Bfc,    ■    ohlitow'    łkroinnoK  m 
utrzymywana  hyła. 

f.dy   kraj    *  tłłSwl,   zabawi 

r.bywafl-   w    fza»a<h    W'.|,,\.|,    Mli litasjsj  isjTI 
luh  polowaniem     <  za*  wbodził  i.a  nif-w  innvr  h  zabawach 
n  rozmawianiu     nie  był  albowiem  niej  i/\   ■<    >  . 
solo*  i  l.ikurg.  a  <  h'  .  I,  ,  ,,.  h„,  /\,  fa 


W  \  br.il  się    więi    la  ni. 


i  /o  I 


i  ki.  I . 


p.z.y. 


współobywatelów,  gdzie  były  miejsca  zgromadzenia,  tam 
śmiechu  posągi  stawiać  kazał. 

(>1  najusilniejszy  praw  jego  zmierzał  ku  stowarzy- 
szeniu wzajemnemu  i  jak  najściślejszym  zobopolnyni 
względom,  ktoremihy  sic  współobywatele  jedni  ku  dni- 
gin  skłaniali;  jakoż,  przyzwyczajał  do  obcowania,  a 
samotność  ohyd/al.  Chciał  ich  mieć  jak  pszczoły  w  ulu, 

w  jednejie  chęci  ściśle  połączonych  i  tchnących  jednym 

duchem,    i    nie    zawiódł    się    w    swojem    żądaniu.    Znać    | 
było    z    pierwszego    wejrzenia     wspólną    ich    ku    sobie 
względność,  a  przy  niej  szacunek:  pod  dzielnem  świętej 
lnitosci   ojczyzny   hasłem,    żarzył   się  i   wzmagał  umysł 
wspaniały,  piętno  Spartana. 

I  ego  sposobu   myślenia  i  czucia   dal   dowód  jeden  z 
bich  ,    który    nie    mogąc    być    umieszczonym    w    liczbie 
trzechset  .    wchodzących     do     rady,     zamiast    okazania 
gniewu  ,  rzekł  z   radością  ■.   «   Cieszę  się,  iż  trzysta  lep- 
szych iiademnie  znalazło  siew   Sparcie.   » 

Ci  którzy  dopomogli  LŚkurgOwi  do  odmiany  rządu, 
najpierw si  do  senatu  weszli  ;  następstwo  po  nich  wyzna- 
» /  %  ł  tym.  których  lud  wybierze,  byleby  przeszli  lat 
sześćdziesiąt.  Wyhor  czyniony  był  okrzykiem  ;  kładzio- 
no na  głowę  wybranego,  wieniec  z  kwiatów  ■  szedł  zatem 
dz.iękować  bogom,  a  gdy  się  wracał,  każdy  z  powino- 
watych   przykładał   się   do  częstowania  jego    mówiąc  -. 

Miasto  cię  czci  tą  ucztą.  Stawiano  przed  nim  po- 
dwojoną miarę  pokarmu,  połowę  dawał  tej  z  krewnych, 
którą  najwięcej  szacował,  mówiąc  :  «  Czynię  cię  uczest- 
.    niczką  czci,  którąm  odebrał.  » 

Co  się  tycze  obrządków  pogrzebowych,  pozwolił  ciała 
zmarłych  chować  wśród  miast  i  przy  świątnicach  ;  chciał 
albowiem  lakowemi  widoki  uśmierzać  bojaażń  śmierci. 
Zwłoki  umarłych  w  czerwone  sukno  uwinionie;  przy- 
Irz.islszy  oliwnym  liściem,  składano  w  ziemię.  Nagrob- 
ków stawiać  zakazał,  tylko  tym,  którzy  za  ojczyznę  po- 
legli. Żałoba  nie  mogła  dłużej  trwać  nad  dni  dwanaście. 

Wyjazd  do  cudzychkrajow  był  zabroniony,  dla  lej 
przyczyny  w  swobodnym  kraju  istotnej,  żeby  się  przy- 
wożne.  jak  bywa  zwyczajnie,  maxymy  i  obyczaje  w  to- 
warzystwo nie  wkradły.  Cudzoziemców  ze  Sparly  wypę- 
dził, i  nakazał,  aby  ich  lam  nigdy  nie  przyjmowano, 
;cżeliby  tylko  dla  samej  ciekawości  przyjeżdżali  ;  im  się 
bardziej  albowiem  cudzy  w  kraju  gnieżdżą,  tyin  większa 
rośnie  i  chęć  i  sposobność  do  wprowadzenia  nowości,  te 
Z.I-  choć  pozorne,  szkodliwe  są  w  kraju  rządnym.  Mu- 
zyki nawet  przywoźnej  nie  cierpieli  Spartanie ,  i  tak 
za  mknął  wrota  nowości,  jak  się  zwykło  pospolicie  czynić 

|.i  teciw  powietrznej  zarazie,  kiedy  !>ię  zbliża. 

Pizygania  l.ikurgowi  Arystoteles,  iż  pozwalał  mło- 
dzieży totrowetwa  i  gwałtu,  i  źe  naznaczy!  dni  niektóre, 
w  k tory <  li  wyszedłszy  z  miasta  odzierali  podróżnych. 
P  /or  wprawienia  w  kunszt  wojenny  uspraw  iedliw ić 
<lziko<..i    takowej  nie  może  ■  ale   oprócz  tego  pisarza,  ile 

Ateńczyka  uprzedzonegn  przeciw  Spanie,  żaden  inny 
pisań  o  lakiem  bezbozuem  pozwoleniu  wzmianki  nie 

u.  z\  nil. 

i  stano* iwsz.y  Lik ui  g  u ^/\  stkie  iweja  prawa,  gdy  w i- 

działje   Ugruntowane   W    umysłach,  i  wdrożone  zwycza- 
jem, oznajmił  zgromadzonemu   ludowi,   IzjeSZCCC  jedno 

istotne  dla  nieb  zgotował,   ale  nie  mógł  go  obwieścić, 
pókiby  wprzód  \pollina  w   Delfach  wyroku  ule  zyskał. 


bowiązał,  izbj  sio  prowrotat  jego,  co  im  przepi- 
i  zachowali.  Uczynili  to,  on  zaś  wybrawoty  sja, 
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ze  Sparty  już  więcej  nie  powrócił  i  oddawszy  albowiem 
Apollinowi  ofiarę  i  odebrawszy  wieszczbę  ,  iż  póki 
Lacedemończykowie  prawa  jego  zachowają,  poty  szczę- 
śliwemi  będą.,  wstrzymał  się  od  pokarmu,  i  tym  spo- 
sobem tamże  w  Delfach  życia  dokonał. 

NU  MA  pompiliusz. 

Romulus  po  trzydziestu  lat  panowania,  jako  się  wyżej 
namienilo,  podczas  ofiar  i  obrad  w  zgromadzeniu  se- 
natu i  ludu  uczynionych,  zniknął  z  oczu,  a  raczej  zabity 
był  dnia  siódmego  lipca.  Po  jego  śmierci  w  wielkiej 
zostawali  troskliwości  obywatele  Rzymu,  kogo  po  nim 
wyznaczyć  następcą  tronu.  Zgadzali  się  wszyscy  na  to, 
iż  im  króla  potrzeba  było,  ale  czyli  ten  miał  być  z  na- 
rodu Rzymian  lub  Sabinów,  z  tych  zaś  kogoby  wybrać, 
nad  tern  się  zastanawiali.  W  takowym  zostając  stanie 
trwogi  i  wątpliwości ,  żeby  rząd  i  bezpieczeństwo  pu- 
bliczne nie  odniosło  jakiego  uszczerbku,  postanowili, 
ażeby  każdy  z  senatorów  w  szczególności  kolejno  przez 
godzin  dwanaście  osobę  króla  zastępował,  pókiby  zgoda 
powszechna  na  wybór  monarchy  nie  stanęła.  Ciąg  tako- 
wego namiesnictwa  w  historyach  mianują  bezkrólewiem. 

Po  niejakim  czasie  ażeby  obudwóm  stronom  dogo- 
dzić, stanęło  na  tern  -.  iż  Rzymianie  obiorą  króla,  a  ten 
będzie  z  narodu  Sabinów.  Naradziwszy  się  więc  między 
sobą,  obrali  Numę  Pompiliusza,  który  chociaż  był  Sa- 
binem,  nie  miał  w  Rzymie  siedliska. 

Rodem  był  z  Kuryi,  miasta  celnego  Sabinów,  ojciec 
jego  nazywał  się  Pomponius  :  to  zas  zdarzenie  zdawało 
się  być  w  nim  osobliwsze,  iż  w  ten  sam  dzień  urodził  się, 
w  którym  był  Rzym  założony,  tojest  w  dwudziestym 
pierwszym  Kwietnia. 

Dobre  wychowanie  utwierdziło  w  nim  skłonność  do 
cnoty,  ukracal  namiętności  swoje,  i  na  tern  prawdziwą 
moc  umysłu  zasadzał.  Zbytków  wszelakich  nieprzyja- 
ciel, nie  szedł  za  powabami  lubieżności  i  skąpstwa,  ale 
dóm  jego  stał  otworem  dla  wszystkich  ,  tak  ziomków, 
jak  przychoduiów  ;  skąd  i  radę  i  pomoc  i  przykład  ku 
naśladowaniu  brali.  W  bogobojności  się  statecznie  za- 
chował; życie  zaś  jego  cnotliwe  takową  mu  wzięlosć 
zjednało  u  wszystkich,  iż  Tacyusz,  który  wspólnie  z  Ro- 
mulusem  panował,  jedyną  córkę  swoje  Tacyą  jemu  po- 
ślubił. 

Nie  podniósł  się  w  pychę  takowem  małżeństwem  ;  nie 
szedł  więc  do  Rzymu  mieszkać  przy  teściu,  ale  został  w 
domu  mając  wraz  z  małżonką  pilne  staranie  o  zgrzybia- 
łym ojcu  swoim  ;  i  ta  dobrowolnie  przeniosła  życie  spo- 
kojne w  ukryciu  z  mężem,  nad  wszystkie  w  Rzymie  w 
domu  ojca  wspaniałości.  Po  lat  trzynastu  najszczęśliw- 
szego pożycia  utracił  małżonkę ,  i  natychmiast  żywym 
przejęły  żalem  wyniósł  się  z  miasta  i  na  wsi  odludne  ży- 
cie prowadził.  Tam  ,  że  najczęstsze  przechadzki  jego 
były  w  gajach,  bogom  poświęconych,  wieść  poszła  mię- 
dzy ludem,  jakoby  od  Nimfy  Egeryi  ulubiony  z  nią  ży- 
cie prowadził.  Umiał  potem  użyć  ku  dokonaniu  zamy- 
słów swoich  tej  płonnej  wieści,  jako  się  to  w  dalszym 
ciągu  życia  jego  pokaże. 

Wyprawieni  z  Rzymu  do  nowo  obranego  króla  posło- 
wie, byli  Walezus  i  Prokulus,  ludzie  wielce  znamienici, 
z  których  nawet  pierwszego  Sabinowie,  drugiego  Rzy- 
mianie już  byli  wzywali  na  tron.  Gdy  poselstwo,  z  któ- 
rem  ich  przysłano,  sprawili,  takową  im  w  obecności  njca 
i  jednego  z  powinowatych  dał  odpowiedź  :  a  Każda  stanu 


o  odmiana  niebezpieczną  jest,  i  dość  rzadko  na  dobre 
k  wychodzi  ;  ten  który  na  los  swój  skarżyć  się  nie  może, 
a  złe  czyni ,  gdy  sposób  życia  do  którego  przywykł , 
«  porzuca,  aby  się  inszego  chwycił.  Oczom  nprzedze- 
«  niem  zaćmionym,  tron  powabny ;  ale  kto  się  nań  pil- 
«  nie  patrzy,  inaczej  go,  niż  drudzy,  cenić  powinien; 
«  tym  bardziej  zaś  rzymski,  po  tem  co  się  z  Romulusem 
«  stało,  którego  gdy  żył,  posądzono  o  zabójstwo  Tacyu- 
«  sza,  a  po  śmierci  okrył  hańbą  tych,  których  zabójcami 
«  jego  mianują.  Jeżeli  więc  takiego  losu  doznał  ten,  kló- 
«  rego  nad  ludzi  wyniesiono,  czego  się  ja  spodziewać 
«  mogę,  który  od  bogów  nie  pochodzę,  i  tem  się  tylko 
6  mogę  zaszczycić,  co  zwyczaj  uie  mianują  być  mniej  przy- 
«  zwoilem  ludziom  na  wysokich  dostojeństwach  osadzo- 
«  nym;  jakoto  miłością  pokoju,  wstrętem  od  gwałtu, 
j  gustem  w  nauce,  życiem  pasterskiem  i  rolniczem.  Ro- 
«  mulus  zostawił  wam  wojny,  może  i  niesprawiedliwe; 
«  trzeba  więc  wam  dzielnego  króla  na  ich  prowadzenie. 
«  Stan  rycerski  jeżli  nie  jedynie,  najbardziej  u  was  po- 
«  płaca  ;  przyzwyczajeni  jesteście  do  oręża,  i  ten  jedyny 
«  jest  wasz  cel  i  zamiar,  abyście  rozszerzali  granice  pań- 
«  stwa  waszego.  Gdybym  więc  nie  miał  innych  powodów 
j  do  odmówienia,  ten  sam  za  dostateczny  uznacie,  iż  jest 
«  rzecz  nierozsądna  nakłaniać  ku  pokojowi,  bogobojno- 
«  ści  i  wierze  tych,  którym  bardziej  przystoi  mieć  wodza 
«  do  bojów,  niż  króla  do  rządu.  » 

Nie  dali  się  przekonać  Rzymianie,  i  owszem  tym  mo- 
cniej nalegali,  aby  przyjął  koronę;  gdy  zaś  i  współoby- 
watele i  powinowaci,  i  przyjaciele,  a  nakońcu  i  sam 
ojciec  nalegał,  aby  się  uporuie  wzywającym  nie  stawiał; 
przezwyciężył  wstręt  i  przyjął  królestwo. 

Na  samym  wstępie  panowania  rozpuścił  ów  pułk 
strażników  osoby  królewskiej,  których  zwano  Celeres 
od  prędkiego  wykonania  rozkazów;  nie  chciał  albowiem 
być  strzeżonym,  sam  będąc  strażnikiem  z  urzędu  swo- 
jego; ani  zdać  się  nie  wierzyć  (jak  sam  mówił )  tym  , 
którzy  w  nim  ufność  swoje  położyli;  ani  mieć  ta- 
kich poddanych,  klórychby  strażą  zbrojnąod  siebie  od- 
stręczał. 

Udał  się  zatem  do  ustanowienia  niektórych  urzę- 
dów ,  i  zaczynając  od  ofiarników ,  do  dwóch  dawniej 
wyznaczonych  Jowisza  i  Marsa,  przydał  trzeciego 
na  cześć  ubóztwionego  poprzeduika,  i  Quirynalnym  na- 
zwał. 

Rzymu  pierwiastki  były  gwałtowne,  a  duch  popędliwy 
wrzał  w  umysłach  obywatelów,  przez  cały  ciąg  rządu 
Piomulusowego  do  wojny  przywykłych  :  chcąc  więc 
ułagodzić  takową  srogośći  dzikość,  i  do  użycia  słodkich 
owoców  pokoju  skłaniać  nieznacznie,  zaczął  od  bogo- 
bojności urzędowanie.  Ustanowił  zatem  na  cześć  bogów 
igrzyska  i  obchody  uroczyste;  oznaczył  sposób  i  czas 
oGar;  starał  się  okazałością,  wdziękiem  śpiewania  i  tań- 
ców czynić  je  przyjemnemi  i  powabnemi :  wzniecał  nie- 
kiedy zbawienne  postrachy,  obwieszczając  wyroki  trwo- 
żące przestępnych  i  nieposłusznych;  zgoła  wszelkich  u- 
żywał  sposobów,  którenuby  mógł  wzruszyć  umysły  i  u- 
pokorzyć  krnąbrność  uporu  i  dawnych  przeświadczeń 
pod  jarzmem  religji. 

Budował  świątynie,  ale  w  nich  kłaść  posągi  bogów  za- 
kazał; jakoż  przez  lat  sto  sześćdziesiąt  Rzymianie  ich 
nie  mieli:  dopiero  po  owych  czasiech,  gdy  Rzym  kun- 
szta  do  siebie  ściągnął,  stawiać  je  na  widok  w  świątni- 
cach  zaczęto. 

Postanowił  ofiarniki,  które  nazwał  Pontifices,  i  prze- 
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pisał  im  ustawy,  jak  się  sprawiać  mieli,  tak  ca  do  spo- 
sobu  życia,  jako  też  ilo  ohr/ądków.  których  odprawia* 
nie  było  im  poruczone.  .Nazwisko  Pontife\  /.  wyraża 
łacińskiego  o. I  mostn  pochodzi,  im  albowiem  straż 
ich  i  zawiadowanie  zlecono.  Przełożony  nad  ofiarni- 
kami,  którego  najwyższym  zwano  Poatifes  Mayiinus. 
byi  na  eada  wszystkich,  miał  swój,-  osobne  przepis]  .  i 
boa  piecsą  nail  tern  wszystkimi,  co  do  spraw  i 
obrządków  religji  należało;  osobliwiej  /as  to  im  było  za- 
lecono, ażeby  w  ofiarach  starożytne ohrtądk i aaehoweoe 
zostały  .  nic  nie  przy  dając,  ani  ujmując  I  lego.  I 
tej  mierze  było  przepisane. 

L  stanowienie  wiecznych  ognia  strażniczek  panien 
Westalskich  od  Numy  poszło,  on  je  pierwszy  do  Rzymu 
wprowadził,  i  reguły  im  opisał.  Z  początku  było  ii  h 
tylko  d»ie.  powiększy!  aaaąaa  Nośna  liczbę,  do  caterech, 
Serwiusz  Tallina   przydał  jeeacna  dwie,   i  odtąd  w  tej 

liczbie  zostały.  Powinnością  ich  IMostrzcdz  ognia  po- 
święconego, który  nigdy  zagasnąć  nie  miał.  Gd]  prze/ 
winę  strzegącej  ustał,  śmiercią  karana  zostawała.  Czy- 
stość prawa  lat  trzydzieści  po  wstąpieniu,  powinny  b\Iy 
zachować,  po  ty  m  czasie  miały  wolność  stan  sobie  obrać. 
Przekonane  o  niedochowanie  ślubu.  Żywcem  w  ziemię 
zakopywano,  co  z  obrządkami  osobliwemi  wykonywać 
musiał  sam  najwyższy  otiarnik,  pod  którego  zwierzchno- 
■Etą  zostawały.  Miały  sobie  nadane  wielkie  przywileje, 
a  między  iunemi  prawo  za  życia  rodziców  rozrządzania 
majątkiem  własnym,  (idy  wychodziły,  tak  jak  przed  u- 
rzęduikaini  szły  liktory.  gdy  zas  przypadkiem  traliło  się 
której  spotkać  na  drodze  winowajcę,  wskazanego  na 
śmierć,  ich  obecność  uwalniała  go  od  kary  :  przysiadł 
jednak  pierwej  miały,  iż  spotkanie  wcale  nieprzewidzia- 
ne było. 

Postanowił  Numa  innne  jeszcze  rodzaje  ołiarników  , 
a  między  niemi  Feciales  i  Salienses,  Ci  z  tej  okoliczno- 
ści nastali  ,  iż  gdy  w  ósmym  roku  panowania  jego 
Rzymie  zaraźliwe  choroby,  a  coraz  bar- 
dziej szerzyć  się  zaczynały,  w  i.  >r  sie  rozeszła,  a  raczej 
sam  ją  Numa  \v  ii.  iż  puklerz  spadł  z  nieba, 

łowi  ukazywał,  i  wszyscy  przeto  w  wiel- 
kiej trwodze  zostawali,  rzekł  .  iż  miał  to  solu  •  o, I  Nimf] 
Fgery  i  objawiono,  że  takowe  zna'  przyszłe- 

go  w  I',zy  mie  było  rękojmią,  len  należało  podobnych 
temu  puklerzowi  innych  jesz<  ze  jedenaście  zrohić.  lak 
iżby  owego  spadłego  rozeznać  między  niemi  nie  było 
można.  .Stało  się  lak;  a  g<U  władnie  0000*0801  choroby 
zaraźliwe  ustały,  przypadek  cud  stwierdził,  a  wieść 
znalazła  wiarę.  >a  Strzeżenia  t  %  <  łi  puklerzów  Salienses 
ustanowieni  byli.  ku  < /m  \|ar«a  i  ;_'d\  miraiąc  od  jego 
nazwiska  przypadał,  eoi  oezoie  czynili  po  mień  ie  orm  iy« 

stf  <d><  liody  przybrani  w  zbrój.-,  ir  jednej  rę<  e  trz.yma- 
.        >*n\\  z  rm  h  po  jednym  puklerzu. 
W  owem  nr*  hodz.<  run   odpraw  iah  tamę  t\m   Uzialtem, 
iż    przy    s/'  /-  !,u    broni    widzieć    się    dawały  m 
oznaki    boju,    sztuk  twa.    Puklerze    zwano 

S<  uta  \ik  ilia.  z  wyra/  !,  BJCtałl 

i  postać. 

I  Laicy  pokoju,  i  raz.-m  wypowie* 

■  k  jedna* 

nia   zatarg,  kti  r«  In  uriami  a  ich  sąsiady 

kołu  /i, om  iai  b 
nakłaniali    ku 
i'  b    usiłowania   były  nada- 
remne, zezwalali  na '  tywd  po- 


czynionych sobie  lud  Rzymski  dochodził,  i  slawając  na 
granicach  niedającrgo  sic  użyć  ku  pojednaniu  i  Zgodzie 
narodu,  wypowiadali  mu  wojnę,  biorąc  wprzód   bogów 

na  świadectwo ,  jako  nie  z  Rzymian  przyczyna  pocho- 
dziła. 

Nie   daleko  świątyni    Westy,    gdzie    ogień    wieczysty 

zachowywano,  wystawił  Numa  mieszkanie  ozdobna  i  do- 
statnie dla  królów,  następców  swoich,  i  nazwał  je  lle- 
gia  s  sam  zas  miał  drugi  dóm  swój  własny  na  górze 
Kwirynalnej. 

przepisów  i  to  poszło,  iż  gdy  czyniono  ofiary 
na  csesc  bogów,  i  lud  się  przeto  /.gromadził,  woźni  przod- 
kajacy  skąpionym  tłumom  nakazywali  milczenie,  i 
ażeby  wówczas  każdy  hrW*d  scisle  w  hogoniysInoM  i , 
przed  samem  zaczęciem  obrządków  wołano:  hoc  age , 
te  działaj.  Przez  co  wdrażała  siew  umysły  przy lomnych 
powinność,  niczeni  się  innem  wówczas  nie  zatrudniać, 
prócz  błagania  i  czczenia  boztwa.  Zwyczaj  len  niena- 
ruszenie trwał  w  Rzymie  do  najpóźniejszych  czasów. 

Romuiui  wszystko  działał  i  ustanawiał,  cokolwiek 
ku  rozszerzeniu  granic  państwa  służyć  mogło,  mniej 
więc  zastanawiał  się  nad  wewnętrznym  porządkiem  i  u- 
r/ąd/enieni;  N  unia  przeciw  nym  sposobem  istotę  uszczę- 
śliwienia na  zachowaniu  praw  i  scisleiii  obyczajności 
utrzymywaniu  zasadzał.  Zewsząd  więc  granice  państwa 
takie,  jakowe  zastał  oznaczył,  grunta  odłogiem  leżące 
miedzy  ubogich  obywatelpw  podzielił,  ażeby  każdy  z 
nich  mając  dostateczne  wy  żywienie,  cudzej  własności  nie 
pragnął,  a  tym  bardziej  się  przywiązywał  do  ojczyzny, 
względnej  na  jego  potrzeby  i  wyżywienie.  Wezwycza- 
jonych  ustawiczną  wojną  do  zabójstw  i  łupieztwa,  wi- 
dokiem prac  i  zysków  wiejskiego  życia  przyswajał  ku 
ludzkości, i  łagodził  słodyczą  niewinny  di  zabaw  ziemiań- 
skich, umysły  zdziczałe.  Polubiwszy  raz  swój  stan, 
tym  dzielniejszemi  stawali  się  w  wspólnej  obronie  nie 
tylko  państwa,  ale  i  swojej  własności.  Te  były  powody 
Nomy  w  podziale  gruntów:  wiedział  albowiem,  iż.  ini- 
losć  rolnictwa  Spokojnoeci  pragnie,  a  bardziej  jeszcze 
służy  ku  obyczajności,  niż  ku  /.bogaceniu.  Ze  szczegól- 
nych wydziałów  ziemi,  a  zatem  mieszkańców  składały 
się  wsi,  nad  każda.,  mieli  dozór  urzędnicy  nazwani  od 
niego  •  Magistri  pagorum,  mistrze  wsi.  Tych  było  po- 
winnością mieć  baczność,  jak  grunla  uprawiano,  jak  się 
mieszkańcy  rolniki  sprawowali,  a  im  lepiej  w  wydziałach 
roboty  gospodarskiej  pracowali,  tym  oblilszc  nagrody 
odbierali  ;  leniwi  zas,  krnąbrni  i  nieobyczajni  odnosili 
;  kary. 

Żeby  zapobiegł  szkodliwej  różnicy,  która  dotąd  trwa- 
ła w  Rzymie  między  połączonemi  narodami  ,  skąd  co- 
dziennie dawnych  mieszkańców  z  Sabinami  naslawały  za- 
targi, niesnaski  i  spory.  Uczynił  podział  mieszkańców 
według  rzemiosł  i  stanu  każdego  w  szczególności;  usta- 
nowił zatem   cechy   albo   zgromadzenia  ludzi  jednemże 

rzemiosłem  bawiących  siej  byli  wi«jc  wspólnie  w  towa- 

rzystwie  I  sobą.  obudwu    narodów    obywatele.    Każde  z. 

nich  miało  swoje  prawidła,  i  tym  sposobem  połączeni 

wzajemnie,  zapomnieli  Dieznaczeoie  pierwszych  rożnie, 

a  zatem  sporów,  których  były  przyczyną. 

Poprawił  zdro/.nosi   dawnego  prawa,  które  nadawało 

im  seprzedawać'  własne  dzieci,  wyjął  albowiem 
knago  przepisa  te  ,  które  za  seiwoleniem  ro- 
dzi ów  w  stan  małżeński  weszły,  znajduj  u   to  okrucień- 
stwem, iżby  oiewiasta  idu  a  za  wolnego,  miała  zostawać 
potem  małżonką  niewolnika. 
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Za  czasów  Homulusa  kalendarz  zle  byl  ułożony,  tak 
dalece  i«  miesiące  nie  byty  sobie  równe  w  liczbie  dni, 
jedne  ich  miały  tylko  dwadzieścia,  drugie  trzydzieści 
pięć  :  nie  brano  albowiem  w  tej  mierze  sposobów,  pra- 
wideł i  ustanowienia  wedle  obrotów  słońca,  lub  xięży- 
ca,  ale  jedynie  się  na  lem  zasadzano,  iżby  rok  zawierał 
w  sobie  dni  trzysta  sześćdziesiąt.  Z  przydatkowych  więc 
dni  co  lat  dwa  ,  uczynił  miesiąc  przybyszowy,  i  nazwał 
go  Mercedinus,  naznaczył  mu  zaś  miejsce  w  biegu  ro- 
cznym po  Lutym;  ale  w  dalszym  czasie  Juliusz  Cezar 
do  tej  rok  pory  przyprowadził,  w  której  potem  po- 
został. 

Odmienił  także  dawny  porządek  miesiąców  :  z  Marca 
który  przedtem  pierwszym  był  w  roku,  uczynił  trzeci,  a 
pierwszym,  jak  i  teraz  jest,  ustanowił  Styczeń,  inne  na- 
stępujące były,  jak  i  teraz  są  :  «  Aprilis,  Majus,  Junius, 
Quinctilius,  »  potem  zamieniony  został  na  cześć  Juliu- 
sza, Sextilis  na  Augusta  cesarzów.  Twierdzą  pisarze  nie- 
którzy, iż  dla  tego  wziął  Marcowi  pierwszeństwo  roku, 
iż  był  Marsowi  wojny  bożyszczu  poświęcony,  przeniósł 
więc  Januarium,  przezwany  od  Janusa,  który  ubózlwio- 
ny  miał  być  niegdyś  monarchą  spokojnym,  a  naród  któ- 
remu panował  odstręczając  od  gwałtowności  i  zabójstwa, 
w  obyczajność,  łagodność  i  ludzkość  wdrożył.  Jakoż  gdy 
Rzym  w  pokoju  zostawał  ,  drzwi  świątyni  Janusa  zamy- 
kano, jakby  tylko  w  wojnie  go  błagać  należało,  aby  spo- 
kój nosć,  w  której  się  kochał,  przywrócił.  Obrządek  ta- 
kowy dwa  razy  tylko  odprawił  się  w  burzliwym  na  nie- 
szczęście świata  Rzymie,  w  czasie  Rzeczypospolitej  pod 
konsulami  Markiem  Atyliuszem  i  Manliuszem  Tylem, 
drugi  raz  sam  August  drzwi  kościoła  Janusa  zamknął. 

Obadwa  razy  na  krótki  czas  zamykano  ten  pokoju  sza- 
cowny przybytek,  ale  cnotliwego  Numy  staranie  i  prace 
len  pożądany  skutek  przyniosły,  iż  przez  cały  przeciąg 
czterdziestu  trzech  lat  panowania  jego  nie  był  otworzo- 
ny. Jakoż  w  szczęśliwym  tym  czasie  nie  znał  Rzym  woj- 
ny, buntu  i  żadnej  nowości  takowej,  któraby  go  o  jakąż - 
kolwiek  szkodę  przywieść  mogła  •.  zazdrość,  nienawiść 
albo  chęć  tronu  nikogo  przeciw  niemu  nie  uwiodły, 
czyli  to  dla  bogobojności  rządcy,  dla  której  mniemano 
powszechnie,  iż  w  osobliwej  był  bóztwa  straży;  czyli 
dla  szacunku  cnot  jego,  czyli  leż  los  tak  zdarzył,  iż 
go  do  końca  upielęgnował  w  łagodnem  i  słodkiem  dzier- 
żeniu państwa.  Sprawdziło  się  na  nim  co  później  Pla- 
to powiedział  :  «  ludzie  w  szczególności  i  państwa,  klóre 
i  ich  stowarzyszenie  czyni  ,  wtenczas  tylko  zupełnej 
c  szczęśliwości  użyć  mogą,  kiedy  przez  boże  zrządze- 
«  nie,  najwyższa  władza  w  jednej  osobie  z  prawą  mądro- 
•  drością  się  zejdzie,  a  obie  wspolem  zjednają  cnocie 
«  zwycięztwo  nad  zbrodnią.  »  Prawy  albowiem  mąż 
nie  tylko  sam  jest  szczęśliwym,  ale  nadaje  szczęście  tym, 
co  idą  za  jego  radą;  nie  potrzeba  takiemu  gróźb  i  przy- 
musu ,  żeby  nakłonił  ku  dobremu  tych  ,  co  go  słu- 
chają, albowiem  widząc  przykład  przy  radzie,  sposobią 
się  przejąć  co  widzą,  a  łagodnością  ujęci  z  ochotą  do 
cnoty  się  garną-.  Ten  więc  zaprawdę  godzien  być  kró- 
lem, który  wpoić  może  w  drugich,  co  sam  wśród  sie- 
bie czuje,  a  nikt  tego  lepiej  nie  zdziałał  nad  Numę 
Pompiliusza. 

Śmierć  jego,  jak  życie  była  spokojna,  wiekiem  stra- 
wion  zgasł,  w  roku  ośmdziesiąlym  trzecim  życia,  w 
czterdziestym  panować  zaczął.  Obchód  pogrzebowy 
zgromadził  nie  tylko  Rzymu  i  okolic  mieszkańców,  ale 
pobliższe   narody,   których  tłumy   z   wieńcami    biegły 


czcząc  zmarłego  cnoty.  Nieśli  na  marach  szacowne  zwło- 
ki Palrycyuszowie ,  a  lud  płakał.  Pogrzebionym  byl 
przy  górze  Janiculum  zwanej,  i  z  nim  złożone  były  pi- 
sma jego,  tak  albowiem  był  przykazał. 

Porównanie  Numy   z  Lirurgiem. 

I 

Bogobojność,   wstrzemięźliwość,    zupełne  tycli    za-   j 
cnych  mężów  nadarza  podobieństwo.  W   tern  jeszcze   j 
podobni,  iż  równie  na  wsparcie  prawodawstwa  swego   ■ 
używali  podstępów,  wmawiając  w  lud,  Likurg  wyroki 
Delfów,  Numa  objawienia  Egeryi. 

W  lem  różni,  z  równym  jednak  zaszczytem,  iż  jeden 
przyjął  królestwo  niechętnie,  drugi  go  odrzucił  cnotli- 
wie. Pierwszy  z  obywatela  przez  cudzych  na  państwo 
wszedł,  drugi  mogąc,  być  u  swoich  królem,  obywatelem 
zoslał.  Chwalebna  jest  rzecz  dla  cnoty  zostać  monarchą, 
nie  mniej  zamieni  ta  tronu  się  przez  cnotę  wyrzec. 

Druga  między  nimi  różnica  w  tern  jest,  iż  jąwszy  się 
rządu,  na  wzór  muzyczny  działali  rzecz,  Likurg  to  czy- 
nił, co  natężając  strony  podwyższa  dźwięk  i  ostrzy,  Nu- 
ma co  nadciągnięte  ku  wdzięku  zwalnia.  Pierwszy  wy- 
korzeniał i  przeistaczał  nagle,  Numa  nieznacznie  łago- 
dził i  zwalniał. 

Nieludzkie  z  niewolnikami  obchodzenie  się  Likurg 
nakazał ;  Numa  chcąc  ich  stan  ulżyć,  i  znieść  po  części 
piętno  zhańbienia:  w  uroczystość  Saturna  pozwolił  im 
z  panami  równać  się,  i  obcować,  i  przynajmniej  na  czas 
dał  im  zakosztować,  co  to  jest  swoboda. 

Tak  Likurg  jako  i  Numa,  wiedli  do  wstrzemięźliwo- 
ści, ale  pierwszy  bardziej  zmierzał  ku  wojnie,  Numa  ku 
obywatelstwu.  Może  to  pochodziło  z  okoliczności  w 
których  zostawali ;  jeżeli  bowiem  Numa  zapał  wojowni- 
czy wstrzymywał,  czynił  to  dla  tego,  aby  poskromił 
świeżo  skupionych  gwałtowników ,  przyzwyczajonych 
do  zaboru  i  morderstwa;  Likurg  spokojnych  zastał, 
ale  mniej  zdolnych  do  odporu;  nie  w  nadzieję  więc 
rozszerzenia  granic,  ale  z  potrzeby  ustrzeżenia  własności 
w  żołnierzy  przeistaczał. 

Ustawy  N  urny  względem  płci  niewieściej  tchnęły  wsty- 
dem i  przystojnością,  Likurg  zbyt  ją  zamężniał;  zapasy 
publiczne  i  odzież  ledwo  nagość  okrywająca,  jeżli  (co 
trudno  do  uwierzenia)  nie  gorszyły  młodzieży  tamtej- 
szej, zapewne  nie  dawały  chęci  ku  naśladowaniu  przy- 
chodniom. 

W  sposobach  wychowania  młodzieży  Likurg  uwiel- 
biony sprawiedliwie,  Numa  nie  dość  się  w  tej  mierze 
zupełnie  na  wolą  rodziców  spuścił. 

Z  wielu  jeszcze  innych  miar  możnaby  tych  zacnych 
mężów  przyrównywać,  i  czynić  między  nimi  różnicę. 
Kto  zaszczyt  wojennej  sławy  nad  słodycz  szczęśliwego 
pokoju  przenosi,  ten  da  pierwsze  miejsce  Likurgowi  •. 
kto  ma  czułość,  Numę  nad  niego  przełoży. 

SOLON. 

Ojciec  Solona  Exechestides  nie  był  majętny,  pocho- 
dziło zaś  to  z  ludzkości  wielkiej  i  umysłu  zbyt  powolne- 
go ;  lecz  urodzeniem  i  powinowactwem  znakomity  :  był 
albowiem  potomkiem  ostatniego  Aten  króla,  z  matki  zaś 
w  powinowactwie  blizkiem  zostawał  Pizystratowi,  który 
zczasem  najwyższą  władzę  w  Atenach  osiągnął.  Z  mło- 
dych lat  wielką  zaraz  ku  sobie  przyjaźń  powzięli ,  ta  w 
dalszych  czasiech  mimo  najprzeciwniejsze,  co  do  spraw 
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publicznych,  obudwu  zdania,  utrzymywała  się  między 
nimi  statecznie. 

Po  Miiierci  ojca.  który,  jako  się  wyżej  namienilo  , 
przez  zbytnią  dobroci  ludzkość  majątek  swój  znacznie 
był  nadwerężył,  lubo  chcieli  mu  dopomagać1  znajomi  i 
krewni,  byleby  Me.  tam  wdał  w  inleressa  puhliezne, 
tak  jak  czynili  jego  przo  ki>wie  :  obiat  jednak  raczej 
kupiectwo  ,   przenosząc   zysk   z   przemysłu   wtu 

■ad   podlące  wspaniały   umysł,   choć   i    iwoirh 
wsparcia  i  zapomoiei  t>y>;  zro- 

dzonym, która  dawać,  nie  brać  by  la  przywykła.  Czyniąc 
krok  takowy  nie  ubiegał  sic.  /a  bogactwem,  ale  sądząc 
pivtrzebnem  dobre  mienie,  przedsięwziął  uesciwemi 
lojśćdo  takowego  sta-.u  .  i  siać  się  ttłj  lec/nym 
ojczyźnie.  W  owe  czasy  .  jak  Iwierdzi  Hezyod  ,  praca 
rąk,  rzemiosła  i  kuns/ta  nie  czyniły  podlącej  różnicy 
międ»y  ludami  :  kupiectwo  nadewszyztko  było  poważa- 
ne, jako  rzecz  kojarząca  społeczeństwa  bul. kie.  i  i>a- 
dawaj.ua  tym.  którz\  się  go  imali,  wiele  poii 
wiadomości. 

W  lfiM*tryi  wieku  bawiąc  sie  rymotworstw  em  piaai 
uiekiedy  dość  wolnie  ;  poslrzeglszy  zezasem.  iż  takowe 
wyrazy  im  edzicjczniejaze,  lym  hardziej  młodzie/s  »/\- 
tającej  je  ,  mogły  być  szkodliwemi  ,  odmienił  sposób 
pisania,  i  odtąd  rytmy  jego  tchnęły  obyczajnością  i 
zagrzewaniem  ku  naukom  i  dziełom  chwalebnym;  na- 
koniec  stosował  je  i  do  rzeczy  publicznych,  wyiuszczając 
tym  kształtem  sposób  prawodawstwa.  Mówią  nawet  ,  iż 
wszystkie  prawa  swoje  postanowił  był  wierszami  okre- 
ślić, ale  do  tego  nie  przyszło. 

Gdy  się  witsc  sławy,  którą  zyskał,  coraz  bardziej 
rozchodziła,  i  już  zaczynał  wchodzić  do  spraw-  publi- 
cznych, przybył  do  Aten  Anacharsys  Scyta,  i  wszedłszy 
w  dóm  jego  rzekł:  •  Dla  tego  Solonie,  przybyłem  do 
i  Aten,  abym  z  tobą  przyjaźń  zawarł.  Lepiej  ,  rzekł 
i  Solon  ,  nie  ruszając  się  od  siebie  ,  zyskać  przyja- 
«  cioł  ;  —  Gdy  więc  jesteś  U  i  jebie,  odpowiedział  wręcz 
nedłng  własnego  twojego  zdania  zyskajże  mnie 

•  przyjaciela.  <  Zagadniony  dowcipnie  przyjął  go  w 
dóm,  i  w  sciaiej  odtąd  żyli  przyjaźni.  Bawił  >ię  przez. 
niejaki  czas  w  Atenach  Anacharsys  ,  a  widząc  iz.  się 
Solon  prawodawstwem  i  rządy  rzeczypospolilej  zatrud- 
nia ,  rzekł  mu  razu  jcdic.  W  -  ~  kie  te  prawa  i 
i  ustanowienia,    podohi:e    są  do   pajęczyny   :    słabych 

•  utrzyma,  aleją  moi  ni  przedrą.  •  Na  to  odpowiedział 
Solon  :  i  Ludzie  pospolicie  utrzymują  zawarte  miedzy 
«  sobą,  jakiegokolwiek  bądź  rodzaju  ustanowienia  i 
i  przyrzeczenia,  gdy  ich  złamani'-  zysku  im  nie  przy- 
■  Dosi,  owszem  o  szkodę  przypraw  ii'  może;  ja  mniemam: 
t  iż  się  i  z  prawami  moj>-mi  podobnie  stanie,  które  tak 

•  są  stosowne  ku  dobru  obywatelow.  iż.  pożyteczniej  im 
<  będzie  zachować  je.  niżli  .  /ijina'-.  Poka- 
zał jednak  WCaaoia  skutek.  B  do**  mniema- 
niu zawiódł,  a  przyrównanie  Anacharsysa  widocznie 
potwierdził.  Tenże  będ  o  raz  pr/y  imniiwii  zgromadze- 
niu ludo  Ateńskiego,  gdy  się  po  skończonej obradaie 
wraz  z  Solonem  do  domu  jego  wra<  ał,  rzekł  i  Wy  dziwić 
t  się  temu  nie  mogę,  gdy  widz<-.  iż  po  to  się  schodzicie 

•  raz'-m  .  aby  mądrzy  islr.tę  rnOBCy  «ytu>zczali,  a  głupi 

i  nę  im  podoła.  • 
Ldał  się   polem    Solon   do    Malał  iwic|/ić 

sławnego  Talem,  którego  w  pierw  *z»-j  Iścchia  laailjilay 
zawołanymi  wialń  o»ego  mędrcami  kładziono.  W  roz- 
mowie z  nim  wyraził  zadziwienie  nad  lem,  iż  żył  w  sia- 


nie hezżennym.  .Nic  na  to  nie  rzekł  Tales.  ale  zmówił 
się  z  jednym  pnychodniem,  który  gdy  on  rozmawiał  z 
Solonem,  w  dni  kilka  potem  wszedł  do  niego  powiada- 
jąc, iż.  z  Alen  powraca.  Gól  tam  słychać,  pytał  się  So- 
lon1 To  tylko  wiem.  rzekł  przychodzien.  iż.  cala  miasto 
bytów  narzekaniu  i  żałobie  z  przyczyny  smieici  syna 
jednego  i  oąjpierwszych  tamtejszych  obywatelow.  .lak 

się  zwał,  pytał  Solon  n  Wiedziałem,  rzekł  przychodzien, 
ale  sobie  nie  przypominam  nazwiska.  Czy  nie  był,  rzekł 
zmieszam  badacz,  syn  niejakiego  Solona.  Tak  jest,  od- 
powiedział. Gd]  więc  rzewliwie  płakać  począł  ]  «  -Nie 
•  troszcz,  się  rzekł  Tales.  to  bajka  ■  namowy,  a  tobie 
c  odpowiedź,  dla  czego  ja  żony  nie  mam.  »  Od  Hcrmip- 
pa  ta  powieść  wyszła,  zdaj.-  się  jednak,  iż  takowy  sposób 
myślenia,  z  jakim  się  Tales  wydal,  mniej  baczny.  Gdy* 
by  albowiem  dla  bojażni  straty  nic  czynie  nie  należało, 
co  >t racie  podlegle.  irzchaby  się  wszystkiego  zrzec  ,  co 
tylko  jest  słodyczą,  lub  zaszczytem  naszego  życia.  .Nie 
trzeba  dla  lego  obierać  ubózlwa  ,  iż  bogactwa  utracić 
można,  ani  przywdziać  na  się  niccz.ulosc,  aby  się  od 
żalu  zachować,  ale  przez,  rozum  i  uwagę  uzbroić  się 
zawczasu  przeciw  wszelkim  przygodom,  które  sie  nada- 
rzyć mogą. 

\A  ojna,  ktoią  byli  wiedli  od  dawnych  czasów  Ateń- 
czycy  z  Megarensami,  o  dzierżenie  wyspy  Salaminy.  tak 
się  im  była  sprzykrzyła,  iż  prawo  ustanowili  zakazujące 
jej  wznowienia  pod  karą  śmierci.  Nie  mógł  znieść 
takowej  obelgi  Solon  czuły  o  honor  kraju  swego  :  użył 
więc  podstępu,  i  udając  iż  rozum  stracił,  przybrany  w 
wieńce  wśród  ludu  gdy  wszedł,  śpiewał  złożoną  od  sie- 
bie pieśń,  wzbudzającą  do  odzyskania  Salaminy  i  stra- 
conego ojczyźnie  zaszczytu.  Lud  to  słysząc  zapalił  się 
ku  chwalebnemu  dziełu,  a  Solon  odmieniwszy  posiać, 
wodzem  wyprawy-  ogłoszony,  i  honor  i  dawne  dzierżenie 
ojczyźnie  przywrócił. 

Wyprawa  ta  i  jej  pomyślny  skutek  wielką  mu  u  współ- 
obywatelÓW  sprawiły  wzięlosć  j  powiększyła  się  ta 
jeszcze  bardziej,  gdy  dzielnością  wymowy  nakłonił  lud 
do  wypowiedzenia  wojny  Cy  rreńczy  kom,  za  to  -.  iż  byli 
swiątnicę  Delfow  gwałtownie  i  sw  ięlokradz.ko  naszli,  i  z 
bogactw  tam  od  wieków  złożonych  z.Iupili. 

W  szzezęły  się,  !>\ly  kłótnie  i  spory  między  obywate- 
lami. Mieszkańcy  górzystych  części  kraju  pragnęli,  aby 
lud  sam  tylko  rządził  ci  co  w  nizinach  Osiedli,  chcieli 
do  rządu  nieć  niektórych  wybranych  z.  ludu  >.  nadmor- 
scy pośrednictwo  między  tętni  żądaniami  niejakie  trzy- 
mając, ugodzić  je  usiłowali  łąkowym  sposobem,  iżby  to 
jak  najzdaliiiej  ku  dobru  powszechnemu  służyć  mogło. 
Przyczyniała  sporów  zwyczajna  nienawiść  ubogich  ku 
majętnym,  zgoła  rzeczy  były  w  oslalniem  zamieszaniu  i 
stanie  gwałtów  ny  m.  Ten  tylko  sposób  zdayyal  się  być 
przyzwoitym  ku  /.a  bieżeniu  z  lym  skutkom  ,  iżby  wszy  slko 
w  ręce  jednej  osoby  ku  ostatecznemu  rzeczy  ukończeniu 
oddać.    Przyi  isniona  i  zgnębiona  pi  aw  ie  lichw  iarslw  cm 

i  uieludzkością  mocniejszych,  nierównie  większa  liczba 

obywateli,  zgrom  ad  ziła  sn;  ku  spole  cz.neinu  naradzeniu  i 
obmyśleniu  ratunku;  a  chcąc  zi  I  Ul  ić  I  siebie  nicz.no  wie 
dotąd  wyli  zy  uiaiie  jarzmo,  poal  anow  iii  na  <  zile-  swojem 
stawiać  taki<go.  który  b]  ich  wsparciem  upoważniony  , 
los  dłużnych  polepszył,  nowy  gruntów  podział  wymogi, 
I  daWOy.  jako  ni- dogodny  i  uciążliwy,  odmienił. 
W  takowym  razie  udali  si<;  do  Solona,  przeswia  Ic  zone- 
mi  będ.ir  .  ,/  „  żadnej  z<  slron  nie  by  I  w  podejrzeniu  ; 
',     nie  przyłożył  sn    by  i  albowiem  w  riiezem    do  nieludzko- 
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sci  majętnych  względem  ubogich,  tych  zaś  w  buncie  nie 
wspierał. 

Nie  zaraz  dal  się  nakłonić  do  przyjęcia  na  siebie  tego 
ciężaru  ;  obawiał  się  albowiem  i  nie  bez  przyczyny,  tak 
chciwości  majętnych,  jak  i  zuchwalstwa  ubogich,  przy- 
jął nakoniec  urząd  Archonta  po  Filombrocie,  a  z  nim 
władzę  najwyższą  i  prawodawczą.  Wielu  było  takowych, 
którzy  w  obojętności  zostali,  ci  pragnęli  aby  najwyższa 
władza  była  dożywotnia,  dla  tym  skuteczniejszego  za- 
bieżenia  sporom  ;  skłaniali  sie  więc  do  tego,  aby  Solon 
takowej  władzy  był  posiadaczem  :  ale  on  się  temu  state- 
cznie sprzeciwił ,  a  nie  korzystając  z  pory,  w  której 
mógłby  był  zostać  królem,  miał  to  sobie  za  najwyższy 
stopień  sławy,  iż  ofiarowanej  korony  nie  przyjmując  , 
wolność  nieskażoną  ojczyźnie  swojej  zachował. 

Choć  więc,  ani  król,  ani  dzierżyciel  władzy  dożywot- 
niej, niemniej  jednak  był  czułym  i  śmiałym  w  sprawo- 
waniu interesów  publicznych ;  nie  znał  bojażni ,  ani 
podłości,  ani  się  dał  uwieść  tym  powabom  lub  wstrętom, 
które  niekiedy  sprzeciwiają  się  zadośćczynieniu  obo- 
wiązkom. Były  niektóre  takowe  okoliczności  ,  gdzie 
ulegać  im  zdał  się,  ale  to  jedynie  czynił  przez  roztrop- 
ność ;  jakoż  gdy  jednego  razu  był  zapytanym  ,  czyli 
prawa,  które  nadał  Ateńczykom  ,  były  doskonałe  ? 
«  Takie  są  (rzekł)  jakie  znieść  mogli.  » 

Pierwszy  wyrok  jego  zniósł  wszystkie  długi,  i  był  zle 
przyjętym.  Obraził  bogatych,  bo  na  nim  tracili,  nie 
dogodził  ubogim  bo  pragnęli  przy  nim  rozmiaru  i  po- 
działu ziemi  tak,  jak  był  Likurg  w  Sparcie  uczynił.  Z 
czasem  poznali  wszyscy,  iż  był  użytecznym;  i  jeszcze 
więcej,  niżli  miał  przedtem,  nadali  władzy  Solonowi  ; 
mógł  więc,  kiedy  chciał-  lud  zgromadzić,  rozdawał  u- 
rzędy,  prawa  mocen  był  stanowić  nowe,  dawne  utwier- 
dzać, lub  znosić,  co  też  uczynił  z  Drakonowemi,  któ- 
rych dotąd  w  Atenach  używano,  a  były  tak  dzikie  i 
okrutne,  iż  mówiono,  że  je  krwią  pisał. 

Każdego  z  obywalelów  majątek  oszacować  nakazał,  a 
gdy  się  to  stało,  celuiejsze  urzędy  oddał  w  ręce  maję- 
tniejszych ,  aby  z  własnego  byli  w  odpowiedzi  :  inne 
nie  wyciągające  obrachowania  każdy  piastować  mógł. 
Ci  których  intrata  dochodziła  wartości  pięćset  miar 
zboża,  byli  w  rodzaju  pierwszym,  w  drugim  ci,  co 
trzysta  mieli  miar ,  w  trzecim  co  dwieście.  Reszla  i 
najemnicy  nie  mogli  urzędów  piastować,  ale  wchodzili 
do  obrad  i  sądów;  na  czem  cały  rząd  państwa  każdego 
zawisł. 

Chcąc  wesprzeć  ubogich,  nakazał,  a  raczej  zalecił, 
aby  wolno  każdemu  było  brać  obronę  uciemiężonego  , 
i  tak  ktokolwiek  obrażonym,  lub  ukrzywdzonym  od 
innego  współobywatela  zostawał,  znachodzil  łatwą  obro- 
nę. Tak  zaś  tę  wspólną  uprzejmość  istotnie  potrzebną  w 
dobrze  rządzonem  państwie  być  uznawał,  iż  zapytany 
jednego  razu  :  któraby  mu  się  społeczność  zdawała  naj- 
szczęśliwsza? Odpowiedział:  »  Ta,  w  której  jednego 
«  krzywda  wszystkich  obraża.  » 

Trybunał  sławny  Areopagu  jemu  winien  ustanowie- 
nie swoje.  Składał  się  z  tych  obywatelów,  którzy  wprzód 
byli  Archontami,  i  sam  nieinaczej  weń  wszedł,  tylko 
przeto,  iż  już  był  ten  urząd  sprawował.  Postrzegając,  iż 
zniesienie  długów  wiodło  lud  ku  zuchwałości,  ażeby  ją 
poskromił,  ustanowił  radę  drugą  złożoną  ze  czterechset 
osób,  biorąc  po  sto  z  każdego  pokolenia.  Do  niej  się  we 
wszystkich  sprawach  udawaćlrzeba  było,  nim  miały  być 
ludowi  zgromadzonemu  pod  sąd  podane.  Tym  więc  spo- 


sobem cokolwiek  przed  lud  iść  miało,  wprzód  było  przez 
owę  radę  roztrząsane. 

Areopag  ,  jako  najwyższa  i  udzielna  władza  ,  miał 
poruczone  sobie  sprowowanie  rządów  i  baczność  na  to, 
jeźli  prawa  zachowywano;  których  on  był  strażnikiem. 
Na  tych  dwóch  zgromadzeniach  radnych,  jakby  na  dwóch 
gruntownych  podwalinach  zasadził  stałość  budowli 
rządnej,  i  trwałą,  jak  mniemał  szczęśliwości  rękojmią. 

Szczególniejsze,  nie  mniej  jednak  baczne  było  to  So- 
lona ustanowienie,  gdy  w  czasie  rozruchów  i  buntu  , 
obojętność  potępiał,  i  od  czci  odsądzać  kazał  tych,  któ- 
rzyby  wówczas  do  żadnej  się  strony  nie  skłonili.  Nie 
chciał  tego  przezorny  prawodawca,  iżby  kto  był  zbyt 
zalęknionym.  lub  wcale  nieczułym  wśród  klęski  powsze- 
chnej, i  sam  tylko  wtenczas  o  sobie  myślał,  gdy  rzecz 
powszechna  w  niebezpieczeństwie.  Przesadzona  roztrop- 
ność nie  zdawała  mu  się  być  cnotą,  a  ulęknienie  niego- 
dne myśli  swobodnego  człowieka.  Każdy  więc  obywa- 
tel w  takowym  przypadku  powinien  był  iść  za  tą  stro- 
ną, którą  przeświadczeniem  swojem  za  sprawiedliwszą 
osądził. 

Twierdzą  niektórzy,  a  to  na  fundamencie  wyrazów 
sarnegoż  Solona,  iż  ustanowienie  Areopagu  za  czasów 
jeszcze  Drakona,  albo  i  przed  nim  być  miało  :  cóżkol- 
wiek  bądź,  jemu  go  przypisują,  czyli  go  pierwszy  utwo- 
rzył,  czyli  wydoskonalił  dawniejsze  względem  niego 
przepisy,  czyli  też  zaniedbane  czasu  dawnością  na  nowo 
ułożył  i  wskrzesił. 

Mie  chcąc  aby  małżeństwa  były  handlem,  zakazał  da- 
wania posagów  obywatelom  po  córkach  swoich;  żadna 
więcej  z  domu  rodzicielskiego  brać  nie  mogła  nad  trzy 
cdzieże,  i  niektóre  jeszcze  inne  potrzebne  domowe  sprzę- 
ty. Stąd  pochodziło,  iż  nie  szukając  zysku,  każdy  taką 
sobie  towarzyszkę  dobierał, któraby  mu  najdogodniejszą 
była,  a  zatem  dobrze  sprzężone  stadła  znosiły  wspólnie 
i  z  chęcią  wszystkie  przykrości,  które  każdy  stan,  choć1 
w  najlepszem wybraniu  za  sobą  wiedzie. 

Zakazał  zle  mówić  o  umarłych,  mieniąc  je  być  rzeczą 
świętą;  zatem  świętokradztwem  sądził  uwłoczenie  ich 
sław  ie,  a  zaś  niegodną  rzeczą  dosięgać  zemsty  po  zgonie 
nieprzyjaciela.  Prawa  polityka  zabiegać,  ile  możności 
powinna,  zbyt  trwałym  nienawiściom,  ile  że  przez  nie 
największa  się  szkoda  krajowi  dzieje. 

Było  także  prawo  od  niego  ustanowione  i  kara  wy- 
znaczona na  tych.  którzyby  się  dopuścili  wyrazów  nie- 
przystojnych w  świątnicach,  izbach  sądowych,  teatrach, 
zgoła  na  każdem  miejscu  publicznem,  gdzie  się  obywa- 
tele zgromadzać  zwykli;  miał  albowiem  takowych  za 
zbyt  uwiedzionych,  a  zatem  upodlonych  namiętnością, 
którychby  wzgląd  przynajmniej  miejsc  takowych,  a  ra- 
zem wstyd  w  zapędzie  utrzymać  nie  mógł :  kto  więc 
przeciw  temu  prawu  przestąpił,  powinien  był  winę  o- 
placić  pewną  kwotą  pieniężną  •.  z  niej  trzy  części  szły 
obrażonemu,  czwarta  do  skarbu  krajowego. 

Davniej  nie  godziło  siew  Atenach  testamentem  roz- 
rządzać pozostałym  majątkiem,  szły  więc  wrodzonym 
spadkiem  według  stopni  pokrewieństwa.  Zatrzymał 
dawne  prawo,  ale  tylko  względem  własnych  dzieci  -.  nie 
mający  ich,  miał  moc  dawać,  komu  chciał,  po  śmierci 
swojej  to,  co  zostawiał.  Określił  jednak  w  szczególności 
takowe  datki;  sąd  wprzód  roztrząsał  i  uznawał,  czyli 
były  dobrowolne, czy  nie  podstępne, czyli  w  przytomnym 
umyśle,  zgoła  czyli  miały  to  w  sobie,  co  do  istoty  rze- 
telnego daru  ze  wszech  miar  należy. 
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Mając  wzgląd  na  przyslojność  i  skromność,  która  płeć 
niewieści  ł  najwięcej  zdobi,  zakazał.  gdy  z  miasta  w\- 
jeżdżaly.  brać  z  sobą  wiele  rzeczy,  klon  by  i  zatrudnia- 
ły i  kosztowną  czyniły  podroż.  Zabroni!  podczas  po- 
grzebów, jak  dotąd  były  zwykły  czynić,  okazywan  mniej 
skromnych  żalu  przez  okropne  krzyczenia  .  drapania 
twarzy,  targania  .  la  lego,  cobj  oczy  patrzą- 

cych obrażać  mogło.  Ze  dawniej  kła>H\   w  grób  mężów  - 
ski  ozdobne  szaty  swoje  i  wszystkie   sprzęty    najkoszlo- 

zabronii  im   lego  zbytku,  nieprzyn 
zmarłemu  ulgi,   a  żyjącym   czyniącego  szkodą.  I 
loby  skrócił,  i  jaka  miała  by  c  w  każdym  rodzaju  pokre- 
wieństwa, oznaczył. 

Byłoaobny  Solona  przepis,  ukazujący  turowie,  iżby 
żadna  niewiasta  jechać  nie  ważyła  sic  nocą  w  pojeździe 
.iiła.  którebyją  popraedsalo. 
Chcąc  sapobii  żeć  rozpuście,  uwolnił  dzieci  ■  niepra- 
wego łoża  spłodzone,  od  obowiązku  wspomagania  i  ży- 
wienia rzdzieów  .  laków  i  ?,is  pr/\  c/.\ne  surowości  ila- 
wało  prawo  :  .  Kto  nieczuły  na  śnicie  związki  malirń 
i  stwa.  udaje  się  do  niewiasty  dla  dogod/enia  żądzy 
t  swojej,  odniósł  zysk,  klorego  pragnął,  innych  spo- 
t   dziewac  się  niegodzien.  » 

oraz  bardziej  zaludniało  miasto  Ateny,  widząc 
iż  ziemia  krajowa  mniej  użyczyć*  do   handlu  aaogia,  nic 
irodznjną,  slarał   się  ile  możności  przychęcać i 
lud  do  rzemiosł  i  kunsztów .  żeby  się  tym  spo- 
sobem i  wyżywić  mogli,  i  coraz  bardziej  zapomodz.  Wiel- 
kie przeto  nadał  rzemieślnikom  przywileje  i  wolności  : 
zyskały  więc  Ateny  nie  tylko  wielką  korzyść,  ale  i prze- 
zczasem  nad  wszystkie  inne  Grecy  i    narody, 
stawszy  się  źródłem  najwyborniejszy  eh  dzieł  malarstwa, 
^a,    architektury,  zgoła  wszystkich   kunsztów, 
tak  co  do  potrzeby,  jako  i  zbytku. 

Ziemia  krainy  Attyckiej  po  większej  części  górna  i 
skalista,  w  równinach  za*  kamieniej  opoki  nie  dozwalały 
robić  studzien  :  żewięena  ni<  h  brakło. przykazał  pilnie 
tam  je  kopać,  gdziehy  tylko  wodę  znaleźć  można.  Ażeby 
za*  mocniej  potrzebę  taką  dał  do  uczucia,  wymierzył 
każdej  już  wydobytej  studni  granicę,  z  której  okręgu 
kani  y  w  niej  czerpać;  woleli  albowiem 
dawniejsi  dalr-j  isć.  niż  u  tiebir  wyszukiwać.  Jakoż  tym 
sposobem   wiele  napotem  i  żrodi  ł  i   w  od  w  ziemi   bieżą- 

erch  odkryto,  a  ten  wynalazek  i  wyżywienia  i  coraz  wię- 
kszemu zaludnieniu  kraju  poafolyt. 

Rozciągała  się   prz  5  rj   niby  z 

pozoru  niał\(h.    istotnych   j''d.iak   w    powszechności. 
Drzew  rodzą  uycb  sadzenie  jak  miało  się-  czyn 

lo  w  prawaih  iwoich  opisał.  Od  sąsiedzkiego 
sadu  najbliżej  o  pięć  stop  Attyekn  b  >a<lzić  hy  Jo  można 
aWewo  owocowe]  figowe  ani  lab  oliwne,  których    ko- 

-ię.  oddalone  miało  by  <'  na  dzbwięć  łlóp. 
P»M>ki  o  tr/y»ta  kroków  najmniej  ji  dna  od  drugiej,  stać 
miały. 

Za  szkodę  bydlęcia  pan  był  w  odpowiedzi    piea  któr\ 

uk  t*if.  obrażonemu  oddany  m  b]  <    by  |  powinien, 

Kto  «  Alonncb oaiartoć chciał, nie Bąkał  byóprzyjctj  n, 

jeżh  bli/kn  b  kr.n:  I.   ftoaiizniano 

zrazu,  iz  tak'. w-  pTttWO  odstrOCZi  cndzoi 

pokazał,  iż  na  'o   ku    DOWym    OtazioaBa  >/.\) 

aibowaaan  z  liczoemi   pokoleniami  sąsiedzi  do  Alen,  w 

!  i  bandlii.  znajdowali 

I  idniejsze 

m/  w   kraju  kloty  o|.ii«z<  zali. 


Wiele  innych  rzeczy  stosownych  do  s\  tuac\  i  kra- 
ju, ziemi,  do  sposobności  mieszkańców  prawodaw- 
stwo Solona  zaw  ierato  ;    te  gdy    ra/ein    zebrał,    ohowią- 

■eł  współoby  watefów,  ażeby    ich  otrzymanie  na  sto  lat 

zaprzysięgli.  I  czynili  to  z.  na  jw  iększemi  uroczystością- 
mi  i  równym  zwierzchniej  okazałości  zapaleni;  on  zaś 
raz  jo  obwieściwszy,  ab]  uniknął  zgrai  cisnących  się  do 

siebie,  jednych  aby  objaśniał,  co  ustanowił;  drugich 
ażeby  zmniejszał,  lub  przyczyniał,  co  raz  było  ustano- 
wione: w  \  bral  sit;  z.  Alen,  i  na  lat  dziesięć-  niehytność 
swoje  zapowiedział. 

Udał  się  naprzód  morzeni  do  Egiptu,  gdzie  przez 
czas  niejaki  z  tamtejszemi  mędrcami  obcował  ,  jako 
twierdzi  Platon,  i  od  nich  się  dowiedziała  wyspie  Atlan- 
lycznej,  o  której  wieść*  n  pismach  swoich  zostawił.  Od- 
wodził potem   wyspą    Cypryjską,    gdzie  go    przyjął 

wdzięcznie,  i  podejmował  u  siebie  przez,  czas  niejaki 
jeden  I  królów  tamtejszych,  i  na  jego  pamiątkę  miasto, 
które  wówczas  budował,   Solonią  nazwał. 

(idy  przybył  do  Sardów  miasta  stołecznego  I.idyi, 
Krezus  kroi  tamtejszy,  monarcha  bogać  lwy  znamienity, 
pr/yjąi  go  z  wielką  czcią,  i  ażeby  mu  dał  poznać  wspa- 
niałość i  dostatki,  ktoremi  wszystkich  innych  przewyż- 
szał, kazał  mu  okazywać  skarby ,  W  osobnych  gmachach 
złożone.  Gdy  już  byt  wszystkie  oglądał,  pytał  go  Krezus, 
czyli  znał  kogo  któryby  szczęśliwszym  był  od  niego  -. 
j  Znalem,  rzekł  Solon,  i  tym  był  niejaki  obywatel  w* 
-.  Alenach,  zwany  TelluS;  cnotliwe  on  życie  wiódł,  po- 

•  dobne  sobie  dzieci  zostawił,  potrzeby  żadnej  nie  znał, 
t  życie  nakoniec   za  ojczyznę  położył.  A  po  nim,  rzekł 

•  zdziwiony  Krezus,  kagobyś  najszczęśliwszym  osądził? 
i  Znałem,  rzekł  Solon,  dwóch  braci,  nazwiska  ich  były 
t  Kleobis  i  Biton:  ci  przykładem  byli  dla  wszystkich 
■  braterskiej  zobopólnej  miłości  ■  matkę  zas  własną  tak 
i  kochali,  iż  gdy  raz  miała  czynić  ofiarę  na  cześć  Ju- 
«  nony,  a  koni  na  pogotowiu  do  powozu  nie  było,  sami 
«  się  wprzęgli,  i  zaciągnęli  ją  do  miejsca  ofiary;  a  gdy  ta 

prosiła  bogów  o  nagrodę   tak  rzadkiej  cnoty,  ohadwa 

przesili  Z    tego  życia  po  nagrodę.   •    llozgniewany    ta- 

kowemi    odpowiedziami    Krezus,    przyzwyczajony   do 

pochlebstwa,  rzekł  z  tapalcsy weecią i    «  A  mnie  ty  nie 

•  masz  za  szczęśliwego  ?  Królu  I.idyi,  rzeki  na  lo  Solon, 

-  nam  Grekom  wszystko  w  mierności  bogowie  nadali-. 

t  sposób  myślenia  i  czucia  naszego  prosty  jest  i    pospo- 

•  lity,  zastanowią  się  zas   bardziej  nad   rzeczy  nietrwa- 

-  toscią,  niż  ich  pozorem  i  blaskiem;    nie  pozwala  więc 

-  wynosić   się   z  lego    co    mamy,  ani  sic;    zadziwiać    nad 

lem, co  lubo  w  drogich  świetną  sią  wydaje  być  rzeczą, 

•  jest  jednak  przemijającą  i  czczą  w  istocie.   Przyszłość 

-  zbiorem  jest  zdarzeń  nieprzewidzianych,  Ten  więc 
i  zdaje  sic-  nam  być  szczęśliwym,  któremu  wyrok  przed* 
;  wieczny  do  zgona  życia,  dobre  powodzetw  zdarzył, 

-  teuzateo  żyje,  płynie*  słabej  tódce  wśród  skal  na 

i    morzu  hurzliwem.  MWSZC  ti  woż.i.y  .  r/y  lądu  dojdzie,  i 

Siewa  te  przeraziły  Krezusa  i  tasmui  ilj .  ale  sią  m  chlu- 
bnej cluuiic-  swojej  jednakowo  nie  poprawił. 

Właśnie  wówczas  gdy  był  n  Sardach  Solon,  tnajdo- 
wał  siej  tamże  Ezop  gdy  lic,  i  sobą,  zeszli,  i  Solon  ma 
powtórzył,  co  b\l  K rezusowi  powiedział,  rzekł  Ezop  i 

•  2  królmj  albo  nie  potrzeba  obcować,  albooboująi  do- 
i  gadzai    im.      Hón   tak  raczej,  odpowiedział  Solon; 

albo  z  królami  m<  pi  Eestawać,ałbo  przestająi  liebie  nie 
,  podln  .  a  i<  li  nie  psuć.  • 

/       -don    nie    umiał    1^<     dworakiem,    do/i.. i)    skn- 
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tków  cnotliwej  szczerości  ,  klórą  dworacy ,  jeżeli  nie 
głupstwem,  to  niezgrabnoscią  nazywają.  Wzgardził  nim 
Krezus  i  przesta!  obcować,  on  też  w  dalsza,  się  podróż 
zapuścił,  pókiby  czas  nie  upłynął  powrotu  do  ojczyzny. 
Nastała  wkrótce  potem  wyprawa  Cyrusa  zwycięzcy 
królów  Babilonu,  przeciw  tamtejszym  narodom.  Krezus 
zwyciężony  w  niewolą  się  dostał,  a  gdy  po  wzięciu  stolicy 
miał  być  na  stosie  spalonym,  już  przywiedziony  na  plac 
przypomniał  sobie  owę  rozmowę  przychodnia,  którym 
wzgardził,  i  natychmiast  już  na  stosie  osadzony  zawołał 
wielkim  głosem  •.  «  O  Solonie  !  Solonie  !  Solonie  !  »  Sły- 
sząc to  Cyrus  kazał  go  spytać  ,  coby  to  było  za  bóztwo 
ten  Solon,  którego  on  pomocy  wzywał?  «  C/.iowiekto 
o  był  i  mędrzec  grecki  »  odpowiedział  pytającym  Kre- 
«  zus  ;  Widział  moje  skarby  ,  świadkiem  był  mocy  i 
«  wspaniałości  :  nie  wielbił  mnie  przeto,  ani  nad  innych 
«  ludzi  wynosił,  ale  kazał  mi  się  oglądać  na  kouiec  życia 
«  mojego  ,  w  którym  widzę  teraz  ,  jak  czcze  i  nietrwałe 
"  było  to  wszystko,  na  czemja  moje  szczęśliwość  zasa- 
«  dzałem.  »  Zastanowił  się  nad  takową  odpowiedzią  Cy- 
rus; aczując  prawdę  zdania  Solonowego.  więźnia  natych- 
miast życiem  i  wolnością  darował ,  i  do  śmierci  potem 
przy  sobie  z  wszelką  czcią  utrzymywał.  Stało  się  więc,  iż 
Solon  jednem  słowem  zachował  Krezusa  przy  życiu,  Cy- 
rusa przy  cnocie. 

W  czasie  oddalenia  Solona  z  Aten,  lud  na  części  był 
podzielony.  Mieszkańcy  nizin  mieli  przywódcę  Likur- 
ga  ;  Megakles  był  na  czele  nadbrzeżnych  ;  ci  co  na  gó- 
rach mieszkali,  udali  się  do  Pizystrata.  Miasto  samo 
zachowywało  poniekąd  zaprzysięgłe  Solona  ustawy,  pra- 
gnęli jednak  obywatele  odmiany,  jeżeli  nie  z  innych 
przyczyn,  dla  tej  przynajmniej,  iż  stąd  zysków  jakowych 
dla  siebie  upatrywali. 

W  tym  sianie  zastał  Ateny  Solon,  gdy  się  z  dziesięcio- 
letniej podróży  swojej  wrócił.  Lubo  z  wielką  czcią  i  oka- 
zaniem radości  był  przyjęty,  że  jednak  dla  sędziwego 
wieku  nie  mógł  tak  dzielnie  i  skrzętnie  w  rzeczy  wcho- 
dzić, jak  przedtem,  starał  się  przynajmniej  łagodnością  i 
pelnemi  słodyczy  rozmowami  uśmierzać  rozróżnionych 
międ/.y  sobą  hersztów  ;  osobliwiej  zas  Pizystrata  :  który 
że  był  obyczajów  skromnych,  przystępny,  dobroczynny 
i  uprzejmy  dla  wszystkich,  a  przynajmniej  umiał  może 
kształtnie  udawać  to,  czego  w  istocie  nie  miał;  do  niego 
więc,  ile  dawniej  sprzyjażnionego  i  powinowatego,  uda- 
wał się  Solon.  Jakoż  zdał  mu  się  najłatwiejszym  do  pozy- 
skania, a  zatem  naprowadzenia  na  dobrą  drogę.  Poznał 
jednak  wkrótce  z  niezmierną  boleścią  kunszt  chytry,  i 
tyrn  bardziej  grożący  zgubą  ojczyźnie,  iż  Pizystrat  zu- 
pełnie już  był  lud  zniewolił  ku  sobie,  dążąc  do  tego  celu, 
aby  władzę  najwyższą  posiadł.  Lubo  więc  już  o  tern  był 
wewnętrznie  przeświadczony  Solon,  nie  widząc  jednak 
sposobu  gwałtownie  się  oprzeć,  zwyciężył  swój  wstręt 
miłością  ojczyzny,  i  starał  się  w  obcowaniu  z  Pizystra- 
tem  przynajmniej  uwagami,  ile  możności,  łagodzić 
umysł  panowania  żądzą  zapalony;  jakoż  sam  o  nim 
twierdził,  iż  gdyby  można  było  wykorzenić  z  umysłu 
jego  niezmierną  chęć  wywyższenia,  nie  byłoby  cnotli- 
wszego  nadeń  w  Atenach  obywatela. 

Co  był  przewidział,  a  już  zabiedź  temu  nie  zdołał 
Solon,  stało  się.  Objął  najwyższą  władzę  w  Atenach  Pi- 
zystrat :  ale  Solon  i  w  tej  jeszcze  okoliczności  orzeźwił 
zgrzybiałość  swoje,  i  stanąwszy  na  czele  ludu  spodlo- 
nego, wyrzucał  zdrajcy  ojczyzny,  podstęp  i  szkaradnosć 
uczynku  w  osiągnieniu  najwyższej  dostojności,   obywa- 


telom nikczemnosć  w  przyjęciu  zelżywego  jarzma  po 
użyciu  wolności.  Wówczas  gdy  mu  przekładano  niepo- 
dobieństwo odzyskania  swobody  przeszłej ,  rzekł  owe 
pamiętne  słowa  ;  «  Przedtem  kiedy  się  tworzyła,  łatwiej 
"  było  zgnębić  tyranią,  teraz  gdy  się  wkorzeniła,  chwa- 
■■<  lebniej.  »  Nakoniec  widząc,  iż  daremne  były  starania 
i  usilnosci,  wyrzucił  broń  na  ulicę  mówiąc  :  ■  Broniłem 
prawa  i  ojczyzny ,  póki  mogłem ,  »  i  w  domu  się  zam- 
knął. 

W  uciszeniu  więc  siedząc  i  ubolewając  nad  stratą 
powszechną,  trawił  czas  zwykłym  sposobem  na  rozmy- 
ślaniu i  mądrych  rozmowach  z  *  przyjaciółmi ,  którzy 
uczęszczali  do  domu  jego.  Ci  widząc  ,  iż  zapalczywoscią 
swoją  może  więcej  jeszcze  w  tym  stanie  ,  w  którym  były 
rzeczy,  zaszkodzić,  niż  pomódz  ,  odradzali  mu  powsta- 
wać tak  żwawo  naprzeciw  tyranowi  :  a  ten  przebiegły  w 
kunszcie  swoim,  a  może  też  i  w  gruncie  duszy  cnoty  sza- 
cownik,  tak  go  umiał  łagodnością  swoją  i  czcią,  którą  mu 
w  każdej  okoliczności  wyrządzał ,  użyć  ,  iż  mniej  potem 
od  niego  stronił.  Widząc  zas  iż  w  wielu  okolicznościach 
chętnie  na  jego  radach  przestawał,  i  miał  to  sobie  nawet 
za  chlubę,  dawał  mu  je  w  tern  wszyslkiem,  cokolwiek  być 
sądził  z  pożytkiem  kraju  i  wspólobywalelów  w  szczegól- 
ności. Pizystrat  ze  swojej  strony  sowicie  mu  tę  wzglę- 
dem siebie  uczynność  nagradzał,  a  wszystkie  jego  usta- 
wy, które  się  tylko  lyranji  nie  sprzeciwiały,  zachował,  i 
wszelkiego  przykładał  starania  ,  aby  jak  najściślej  od 
obywatelów  wykonywane  były  ;  ażeby  nawet  sam  z  siebie 
dal  innym  przykład  posłuszeństwa  prawu  ,  będąc  powo- 
łanym o  zabójstwo,  lubo  mógł  wzgardzić,  ile  potwarczym 
zarzutem,  osobiście  stanął  przed  sądem  Areopagu,  go- 
tów dać  z  siebie  sprawę,  ale  oskarżyciel  dobrowolnie 
zrzekł  się  tego,  co  mu  był  zadał. 

Zaczął  był  w  spoczynku  Solon  pisać  historyą  wyspy 
Atlantycznej,  z  tych  powieści,  które  był  w  Egipcie  po- 
wziął, ale  dzieło  niedokończone  zostawił. 

O  czasie  śmierci  jego  ,  i  jak  wiele  lat  żył,  wiadomości 
dokładnej  nie  masz;  to  tylko  w  powszechności  pisarze 
wieków  dawnych  namieniają,  iż  w  zgrzybiałej  starości 
życia  dokonał. 

WALERYUSZ  PUBLIKOLA. 

Publiusz  Waleryusz  pochodził  od  tego  z  Waleryu- 
szów,  który  się  był  najwięcej  przyczynił  do  zgody  i  za- 
warcia przymierza  wiecznego  zjednoczenia  Rzymian  i 
Sabinów  ;  on  bowiem  królów  obojga  narodów  nakłonił 
ku  temu  dzirłu,  przez  co  i  narody  skojarzyły  się  w  jedne 
całość,  i  pierwszy  grunt  stanął  przyszłej  wielkości  Rzy- 
mu. Ten  którego  życie  opisuję,  zyskał  przydomek  Pu- 
blikoli  po  pierwszym  konsulacie  swoim;  nadał  mu  go 
lud  przez  wdzięczność  za  stateczne  ku  sobie  przywiąza- 
nie. Za  panowania  jeszcze  królów  już  był  dla  cnot 
swoich  i  przymiotów  wielce  szacowanym  :  uczynność 
zas,  ludzkość  i  szczodrobliwość,  którą  w  każdej  okoli, 
cznosci  względem  współziomków  okazywał,  wielką  mu 
zjednały  u  wszystkich  wziętosć  i  poważenie. 

Tarkwiniusz  ostatni  król  Rzymu  bezprawnie  wstą- 
piwszy na  tron,  przez  cały  ciąg  panowania  swojego,  da- 
wał dowody  srogosci  i  zbyt  wyniosłego  animuszu,  stąd 
też  dumnym  był  przezwany.  Śmierć  Lukrecji  po  gwał- 
cie Sexta  ,  syna  Tarkwiniuszowego ,  stała  się  hasłem 
powszechnego  rokoszu  ;  na  czele  stanął  Brutus  ,  który 
wprzód  zwierzywszy  się  zamysłów  swoich  Waleryuszo- 
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wi,  gdy  go  ku  wspólnictwu  gotowym  znalazł,  wraz  z  nim 
przedsięwziął  zrzucie  jarzmo  tyrana.  Wygnanie  Tarka  i- 
niusza  skutkiem  było  dzielności  żarliwej  ludu  i  odwagi 
przywodi  -   to  do  wyznaczenia  urzędni- 

ków, których  konsulami  mianowano,  spodziew. 
jako  lowanysi  .  razom  tę  godność  /  Brutusem  obejmie, 
ale    lud    wybiai  kollaiyna.   małżonka  l.ukrocyi.   Poczy- 

-  d>ie  za  kr/\v\dę,  oddalił  się  od  spraw  publi- 
CZuych,  |  i  vi  /iow  pa  Jl  u  podejrzenia  .  iż  królom  sprzy- 
ja. Gdy  jednak  nakazano  przysięgać  uroczyście  każdemu 

iż  o  powrót  idea  kroku  nie  uczy- 

ui.  aui  się  wspomnieć  o  lem  odważy,   przyszedł  nalyib- 
najpierwsz]  wśród  zgromadzonego  ludu  przy- 
jmą! ,   dodając  .    .  i   samej   w    t<  in 
zdaniu  trwać  będzie,  wolności  bronić,  i  że  się  iaduemi 
obietnicami  Tarkwiuiuszóa  nie  wzrusz]  . 

Jakoż  wypełnił,  co  przyrzekł  .  gdj  albowiem  wkrótce 

przybyli  posłowie  od  Tarkw  iniusza  z  pokorni  mi  prośba- 

1    Dii.  aby  na  tron  przywróconym  został,  a  konsulów  ie  to 

przed  liulem  sprawiać  dozwalali,  sprzeciwił 

się  ii  b  zdaniu  WalerjUSZ,  twi rdz  i,  .  \i  mogih]  się  ta- 
kowym widokiem  lud  zmiękczyć,  a  mianowicie  ubożsi  i 
obywalelow.  ktoi  yibhy  dostatnie  obietnice,  a  zatem  na- 
dzieja zapomożenia  ku  takowemu  ze/woleniu  przywio- 
dła. Powrócili  na/ad  |  \  sńców,  Tarkwiniuss 
li  przysłali  a  swątpiwszj  a  przywróceniu  .  żą- 

go  z  tronu  wyzuli,  oddali  mu 
lak  jego  własność,  jako  też  i  powinowatych,  którz]  / 
'i.  Zdawał  się  nakłaniać  ku  tomu  żądaniu  Kol- 
łatyn, ale  okrzykną]  go  natychmiast  Brutus  i  zdrajcą 
nazwał  :  lud  jednak  sprzeciwi!  się  porywczości  Brutusa, 
i  oświadczył,  iż  przestając  na  swobodzie  ,  o  zdobycz  ty- 
rana nie  dba. 

Zatrzymali  się  więc  posłowie  Tarkw iniusza  w  Rzy- 
mie ,  a  pod  pozorem  zbierania  ruchomości,  sprzedawa- 
nia domów  i  gruntów  .  starali  się  obietnicami  i  datkiem 
ujmować obywatelóa  .  i  tak  .-ii.  im  powiodło,  iż  przeku- 
pili Akwiliuszów  i  Witellóa  pierwszych  trzech  było, 
dwóch,  którzy  zasiadali  w  s<  na*  i'  .  spokrewnieni 
byli  i  Brutusem  i  z  Waler]  uszem  :  Kollal]  na  zas  bj  ii  z 
strzeńcami ;  nadto  jeszcze  dwóch  lynóa  Hi  u- 
tusa  do  •    .  i,  iż  weszli  a  Spisek  wraz  z  innymi 

na  przywrócenie  Tarkwiniusza. 

Już  bli/ka  bvła  zmowa   ku  wykonaniu,  i  tak  dostało. 

cznie  rzec/y  ntoione,  iżby  mogły  wziąć  pożądań]  sku- 

•dkrył  zdrailę  niewolnik,  nazwiskiem  ^  iach  \ 
son  wysłuchawszy  ino*]  rokoazanów,  udał  lie,  do  Wa« 
i  jaki*-  były,  opowiedział.  Zszedł  ów  aiespo- 
dziano-  posłów  i  tych ,  którzy  się  byli  /  nimi  zawarli  -. 
mimo  odpór,  papier,  .  zawierająca,  które 

Lam  znalazł,  zabrał,  i  samyebie  buntowników  pojmą* 
n\«b  praod  lad  stawił wraa  z  Viodezem,  objawicierem 

I  na  Rru- 
tuiowe  dzieci ;  ten  nil 

wyroku,  a   aiektól 

,i  oji  a   w»kazynali  winowajcówna 
.   Rollatyn   milczał,   Waleryuszowf  łzy  w   o- 

cm  b    M  imiona,  b  każd.  go    z 

-  B  M  do   r.n  b  Jakowi  aUU  i<-  na  zadi 

I  r/\  rszi  to  pytanie  powtarzał  i 
milczenia  zostawali,  obróciwszy  się  ku  likto- 
o taczali,  rz-kł  ■.   •  Czyńcie  a 
N  i  ^zat  winowaj- 

ców, smacali  icfc  rózgami;   z»ra<ab  o< ?\  przytomni, 


sam  ojciec  sial  trwała,  i  zwyciężywszy  drątwiący  wstręt 
przyrodzenia,    widział   ucięte   toporem   głowy   syuóu 

swoich.  Wyszedł  potem  ze  zgromadzenia,  gdzie  innycb 
winowajców  podobnież  karać  miano.  Dzieło  to  nad  moc 
ludzkości  wzniesione,    dziwi  /.  odraza,   i  zdaje  się   miec 

przysadę  a  niekoniecznie  potrzebnej  naówczas  przy- 
to  unosi  i 

Vo  odejściu  Brutusa  trwało  milczenie  przerażonego 
Iii  lu  czas  niejaki,  przerwali  je  oskarżeni  Akwilius/o- 
ji.ic,  aby  im  pozwolono  czasu  do  usprawie- 
dliwienia się  i  odpowiedzi  na  zarzuty,  i  żeby  im  oskar- 
życiel VidoX  ,  jako  ich  niewolnik  był  oddany;  nie- 
iniai  albowiem  prawa  zostawać  w  cudzych  ręku  ,  we- 
dług  ustaw     krajowych.    Opwri    się   takowemu  żądaniu 

Waleryuaz,  a  widząc  iż  Kolłatyn  zdawał  się  nakłaniać 
ku  icb  usprawiedliwieniu,  wzywać  pocął  Brutusa,  i 
sam  zatrzymał  winowajców.  Obraził  si<;  takowym  po- 
stępkiem Kolłatyn,  i  kazał  swoim  liktorom  brać  N  in- 
de\a  i  wszczął  się  natychmiast  rozruch,  gdy  s i « -  likto- 
rowie  na  Yindeya  rzucili,  co  gdy  usłyszał  Brutus,  wró- 
cił się  natychmiast,   i  staaąwsz]    wśród  ludu  rzekł  : 

l  karałem  własne  moje  d/ieci.  jako  ich  należyty  sę- 
i  d/ia,  resztę  innym  zostawiłem  i\o  ukarania:  wy  sę- 
■  dziami  jesteście,  którzyście  wolni,  od  was  ma  isć 
•  wyrok  życia,   lub  śmierci;   niech   więc  kto  chce,  głos 

zabiera  i  ludowi  radzi.  »  Nikt  się  nie  odezwał,  i  je- 
rinnmyślnem  wskazaniem  śmiercią  wszyscy  ukarani  zo- 
stali. 

Od  niejakiego  czasu  Kolłatyn  był  w  podejrzeniu, 
iż  Tarkwiniuszowi  sprzyja'};  wzmogła  je  la  świeża  o- 
kolieznosć,  on  też  COVBZ  bardziej  poznając,  jak  b\ł  lu- 
dowi niemiłym,  złożył  urząd,  i  z  Rzymu  ustąpił.  Gdy 
przyszło  obierać  następco,  jednostajni  mi  głosy  Wa- 
ler] iis/.     konsulem    został. 

Pierwszy  kiok   urzędowania    jogo   nadanie    wolnością 

owego  niewolnika  Vindexa;  przypuścił  go  lud  do  wszy- 
stkich przywilejów  obywatelstwa,  i  pozwolono  mu  wejść 
w  pokolenie,  klórohy  sam  sobie  obrał  ,  i  w  klóreiiib\  na 
zawsze  pOtOtnki    jego  zostawały.  Wówczas  albowiem  WT" 

swoleńcy  nie  zyskiwali  obywatelstwa,  aż  się  to  dopiero 

za  czasów  \ppiusza  stało,  który  dla  przypodobania  się 
pOSUÓlstW  u.  domiest  ił  lakowych  w  poczet  pokoleń  rzym- 
skich ;  obrza.ib-k    wyzwolenia  ■  niewoli    od    tegoż  czasu, 

na  pamiątką  pierwszego  Vindexa ,  nazwano  Yindicta. 

Dobra  Tarkwiniuszow.    lak   rui  borne,  jako  i   ziemne, 

poszły  na  łup  pospólstwu,  domy  które  mieli  i  w-  Rzy- 
mie i  w  okolicach  porozbierano,  w  samem  zaś  mieście 
pin  jeden  wielki  do  nich  należący,  poświecono  na  cześć 
Marsa,   i  odtąd  lam   siej  lud  zgromadzać  począł, 

Zyskawszy  od  Toskanów  znaczne  posiłki,  szedł  wstę- 
pnym bojom  i  zbliżał  się  ku  Rzymowi  Tarkwiaiusz. 
Wo  -ko  rzymskie  mające  na  ciele  konsulów  zastąpiło 

mu  drogę,  i  wszczęła  się  bitwa  nie  daleko  gaju.  zwa- 
nego Ars\a.  W  pierwszym  zapale  potykając  siej  Bru- 
tus z  transem,  starszym  synem  Tarkwiniusza,  na  pla- 
cu legli.  Wielkie  byfo  krwi  z.  obu  stron  rozlanie,  stra- 
ta prawie  równa,  jednakże  wnoc]  Toskanie  obóz  pora u- 
iili.  który  z  pięcia  tysiącami  niewolnika  i  wielką  zdo- 
b]  /i  Rzymianom  się  dostał.  Powiesi  bajeczna  tamtej* 
szych  czasów  była,  iż  glos  d,.ł  ńe.  *i\*,.  ossMrezają- 
adjayaa  więcej    foskanóu  sginajm,  i  gdy  potem 

na  pobojowisku  Babityi  li  lii  zono.   znalazło  lie,  Rzymian 

jedenaście  tysięcy  dwieście  dziewięćdziesiąt  dziewięć, 
Toskanów  jedenaście  tysięcy  trzysta. 

«:» 
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Powracając  z  zwycięzkiem  wojskiem  konsul  pozo- 
stały Waleryusz,  otrzymał  nagrodę  tryumfu,  co  w  zwy- 
czaj u  następnych  zwycięzców  poszło.  Sprawił  obchód 
wspaniały  zabitemu  towarzyszowi,  i  miał  mowę  na  jego 
pochwałę  ,  co  także  odtąd  na  uwielbienie  wielkich  a 
zasłużonych  ojczyźnie  mężów  czyniono,  i  zwyczaj  ta- 
kowy trwał  w  Rzymie  do  najpóźniejszych  czasów,  na- 
wet i   pod  jedynowładcami. 

Gdy  już  przeszedł  był  czas  niejaki  po  zejściu  Bru- 
tusa, a  Waleryusz  nie  przybierał  sobie  nawego  kollegi, 
obraziło  to  obywatelów,  tym  bardziej,  że  świeży  mieli 
przykład  z  Brutusa,  który  tegoż  samego  Waleryusza 
po  Kollatynie  do  wspołeczeństwa  był  wezwał ;  niemniej 
i  to  ich  obraziło,  iż  miał  dóm  wspaniały  i  wyżej  nad 
inne  wzniesiony.  Skoro  się  o  tem  dowiedział,  nazbie- 
rawszy wielką  liczbę  mularzów  i  pomocników,  przez 
jedne  noc  z  gruntu  go  rozebrał,  i  rozrucił,  co  równie, 
jak  zadziwiło,  tak  i  ujęło  wszystkich.  Żeby  zaś  dał  po- 
znać, jak  Jud  najwyższą  władzę  mający  czcić  i  powa- 
żać należało,  gdy  stawał  przed  zgromadzonym,  zniżać 
i  ku  ziemi  spuszczać  kazał  liktorom  topory  z  pękiem 
rózg,  zwanym  fasces,  które  w  ręku  trzymali,  co  także 
w  zwyczaj  weszło,  ilekroć  wchodzili  konsulowie  wśród 
ludu  zgromadzonego.  Ten  sposób  uczczenia  najwyższej 
władzy  tak  powszechnie  wszystkim  się  podobał,  iż  na- 
dali Waleryuszowi  przydomek  Publikola,  oznaczający, 
a  Czciciela  ludu.  » 

Zmniejszyła  się  liczba  senatorów  po  wypędzeniu 
Tarkwiniusza,  wybrał  więc  ku  dopełnieniu  ustanowio- 
nej liczby  stu  sześciudziesiąt  najznakomitszych  obywa- 
telów. Dalsze  ustawy,  które  w  czasie  urzędowania  jego 
ogłoszone  były  ,  zmierzały  najbardziej  ku  wzmocnie- 
niu i  rozpostarciu  wszechwładztwa  ludu  rzymskiego. 
Ustanowiono  więc,  aby  od  wszystkich  magistratur  mo- 
gły iść  zawsze  do  ludu  odwołania;  powtóre,  aby  żaden 
z  obywateli  nie  poważał  się  obejmować  urzędu,  a  to 
pod  karą  śmierci,  któryby  wprzód  nań  przez  woląwspói- 
obywatelów  nie  był  powołanym.  Trzecią  ustawa  uwol- 
nił obywatelów  od  uciążliwych  podatków  które  dotąd 
opłacali.  Nieposłusznych  rozkazom  zwierzchności  wska- 
zał na  grzywny,  tojest  ,  aby  przestępcy  płacili  za  karę 
wartość  pięciu  wołów  i  dwóch  baranów  ,  mało  cr>  albo- 
wiem w  owe  czasy  używano  pieniędzy ,  na  których 
brakło  ,  a  majątek  każdego  w  szczególności  najwięcej 
się  składał  z  rozmaitego  rodzaju  bydła,  zwany  przeto 
peculium,  które  nazwisko  i  potem  trwało  ;  a  na  znak 
sposobu  szacowania  wartości  rzeczy,  pierwsze  pienią- 
dze nosiły  cechę  barana. 

1  to  za  jego  konsulostwa  w  prawo  weszło,  iż  pozwo- 
lono każdemu  w  szczególności  zgładzić  ze  świata  tego 
z  obywatelów,  któryby  się  królem  chciał  uczynić,  z  tem 
jednak  ostrzeżeniem,  iżby  dowodami  stwierdzić  się  mo- 
gła pewność  takowego  zamysłu. 

Skarb  publiczny  złożył  w  świątnicy  Saturna,  i  po- 
zwolił ludowi,  żeby  dwóch  strażników  jego  wybrał; 
pierwsi  byli  Publius  Veturius  i  Marek  Miuucyus.  Przy- 
stąpiono nakoniec  do  spisania  ludu,  i  zualazło  się  sto 
trzydzieści  tysięcy  obywatelów ,  nie  rachując  wdów  i 
sierot,  które  wolne  od  podatkowania  zostawiono. 

Gdy  wszystkie  takowe  urządzenia  stanęły,  przybrał 
sobie  w  konsulacie  wspólnikiem  Spuryusza  Lukrecyu- 
sza  :  temu,  jako  starszemu  wiekiem,  czcząc  sędziwosć, 
pierwszego  miejsca  ustąpił.  Gdy  zas  ten  wkrótce  biegu 
życia  dokonał,  wezwał  na  jego  miejsce   Marka  Hora- 


cyusza ,  i  z  nim  czas  wymierzony  urzędowania,  tojest 
roczny,   zakończył. 

Przedsięwziął  był  Tarkwiniusz  wystawić  Jowiszowi 
świątnicę  w  Kapitolium,  i  już  był  prawie  dzieła  do- 
konał, a  gdy  z  Rzymu  został  wypędzonym  ,  co  jeszcze 
do  zupełności  nie  dostawało,  dokończył  Waleryusz.  I 
chociaż  usilnie  pragnął  sam  obrządek  poświęcenia  gma- 
chu owego  wypełnić,  gdy  jednak  do  tego  przyszło,  a 
on  naówczas  w  wojsku  się  znajdował  w  wyprawie  prze- 
ciw nieprzyjaciołom  ,  kollega  jego  Horacyusz ,  mimo 
prośby  i  usilność  powinowatych  i  przyjaciół  Waleryu- 
sza, ten  honor  zyskał.  Gmach  ten  trwał  do  czasów  Sylli, 
który  go  wspaniale  odnowił  i  rozprzestrzenił  :  ale  i 
ten  za  czasów  Witelliusza  gdy  ogniem  spłonął,  przez 
Wezpazyana,  a  potem  przez  syna  Domicyana  do  takiej 
wspaniałości  przyszedł,  iż  koszt  na  wystawienie  jego 
dwunastu  tysięcy  talentów   dochodził. 

Po  stracie  syna  i  bitwie  mniej  pomyślnej  cofnął  się 
Tarkwiniusz  z  wojskiem  swojem  ,  i  wszedłszy  w  kraj 
Toskanów  udał  się  do  miasta  Klusium,  gdzie  najznako- 
mitszy z  narodu  tego  monarcha  Porsena  przemieszki- 
wał. Przyjął  go  ten  z  wielką  ludzkością,  i  na  dowód 
przyjaznych  chęci  swoich  wysłał  do  Rzymu  poselstwo  , 
żądając  ,  aby  przywrócili  tron  ,  który  mu  należał.  Ze 
wzgardą  takowe  poselstwo  przyjęli  Rzymianie  :  czem 
obrażony  ów  monarcha  wojnę  im  wypowiedział,  i  ozna- 
czył czas  i  miejsce  ,  gdzie  się  na  czele  wojska  przeciw 
nim  miał  stawić.  Publikola  na  nowo  konsulem  obrany 
wraz  z  Tytem  Lukrecyuszem  kollegą,  przybył  właśnie 
naówczas  do  Rzymu,  i  ażeby  dał  poznać  Porsenie  ,  iż 
się  jego  przegróżek  nie  boi,  jakby  wśród  pokoju  zosta- 
wał, zaczął  zakładać  miasto,  któremu  dał  nazwisko  Si- 
guria  ,  i  nim  nadszedł  nieprzyjaciel  ,  już  było  w  stanie 
dania  odporu. 

Zbliżał,  się  ku  Rzymowi  Porsena  z  wielkiem  woj- 
skiem ,  i  już  był  niedaleko  góry  Janikula  ;  gdy  naprze- 
ciw niemu  konsulowie  wyszli ;  ale  gdy  w  wszczętej  bi- 
twie Waleryusz  ciężko  rannym  został,  a  toż  samo  po- 
tem i  wspólnika  jego  potkało  ,  ustępować  z  placu  Rzy- 
mianie ,  niemający  wodzów  ,  poczęli  ,  i  za  otwarciem 
bram  w  miasto  weszli ;  byłby  wpadł  w  nie  może  i  Por- 
sena korzystając  z  szczęśliwej  dla  siebie  pory,  gdyby 
się  na  moście  byli  nie  oparli  Toskanom,  już  się  w  Rzym 
tłoczącym,  Horacyusz  Kokles  z  dwoma  towarzyszami 
Herminiuszem  i  Laercyuszem.  Ci  trzej  bohatyrowie 
piersiami  swemi  wstrzymali  impet  zwycięzców,  i  nadsta- 
wiając się  na  wszystkie  pociski  i  groty  rozjadłego  tłu- 
mu, trwali  mężnie  w  odporze  dotąd,  aż  reszta  wojska  w 
bramy  weszła.  Skoczył  wówczas  lak,  jak  byłzbrojny,  w 
Tyber  Horacyusz  ,  i  chociaż  ranny  przepłynął  rzekę  ,  i 
do  swoich  powrócił.  Za  tak  heroiczne  dzieło  złożyli  się 
wszyscy  obywatele  na  nagrodę  obrońcy  ojczyzny  •.  ka- 
żdy mu  tyle  dał,  ile  przez  dzień  na  własną  potrzebę  wy- 
dać mógł.  Nadto  jeszcze,  aby  pamięć  takowego  czynu 
widoczną  została  w  potomne  wieki,  postawiono  z  miedzi 
posąg  jego  w  świątnicy  Wulkana. 

Gdy  coraz  bardziej  Porsena  Rzym  oblężeniem  ści- 
skał,  jeden  z  tamecznych  obywatelów,  nazwiskiem 
Mucyusz  ,  przedsięwziął  zgładzić  ze  świata  nieprzyja- 
ciela ojczyzny  swojej.  Był  to  młodzieniec  znamienitego 
rodu  i  wielkich  przymiotów.  Żeby  tym  łatwiej  wyko- 
nać mógł  zamysł  swój,  wdział  na  się  Toskanów  odzież  , 
i  niepoznany  wszedł  do  namiotu,  gdzie  król  przebywał  ; 
ale  go  uznać  w  tłoku  nie  mogąc,  a  bojąc  się  być  odkry- 
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tym,  gdyby  się  o  niego  wypytywał,  mniemając  /  ptMN 

jednego  z  dworzan  ,    ii  to   był   sam   Porsena  .  nieci  w 

piersiach  jego  utopił.  Porwany  natychmiast  i  stawiony 

przed   królem,  gdy  poznał  swój  biąd,   a  ujr/al  przed 

sobą  ogień  rozżarzony,  ręki.  weń  natychmiast  włożył  ; 

palJa  .   siat  be/  okaaaoia  najmniej* 

i  patrząc  na  króla.  Przerażony    tąwalrayma* 

życiem  go  darował  .  on  /as  odchodząc 

rzekł:       Nie  -  mnie  groźbą, ,   swyciężasi 

I  umysłu  twego.  Odkrywam  ii  więc  praea 

lo,  oczembys  się  był  używając  mjsroż- 

i  szych  katowui   nie  dowie. 1/ial.  TrsysU  nas   Rzymian 

lią  na  twoje  sycie  .  a  takich  jak 
i  twoim  obozie.  Jam  się  pierwacy  to  dzieło  wykonać 
•  podjął  .  i  i.ie  narzekam  na  los  ,  iż  mi  go  dopełnić  nie 
«  pozwolił  .  ponieważ  nie  zmar/alem  rąk  mmiii  we 
■  krwi  wielkiego  człowieka,  klorv  na  R/ym  powstał,  a 
t  godzien  być  jego  przyjacielem.  •  l  wierzył  takowej 
król  ,  i  nakłonił  się  ku  zgodzie  .  i.ie  tak  przez 
bojażn  smierei  .  jak  czcząc  miłość  l\/vmian  ku  swojej 
ojczyżuie.  Powrócił  skaleczony  dobrowolnie  na  rękę 
prawą  Mmyusz  ,  a  ic  odtąd  lewej  ożywać  musiał  .  zy- 
skał pr/\  S  \<da.  00  znae/\ło  .  jak  pospolicie 
takowy  di  umywają,  mańkuta. 

Chcąc    Rzymianie    zyskać    przyjaźń    króla    Porseny. 
-      przymioty  szacowali,  oświadczyli  się.  iż  w   ugo- 
~i  kwiniuszein  przestaną  na  posredniclw  ie  jego. 
■jej  strony  dal  słowo,  iż  z  wojskiem  od- 
stąpi .  ...koro  Rzymianie  oddadzą  Tarkwiniuszow  i  włości 
>:ie,  i  pozwolą,  na  zamianę  zbiegów   i    niewolni- 
ków;  ale   Tarkwiuiusz  nie  cbciał  przestać  na  takowej 
ugodzie,  i  wyrzucając  Porsenie  niestałość  ,  inszemi  spo- 
uowil  u  siebie  docbodzić  trouu.   Rozgniewany 
takową   zuchwałością    kroi.    zawarł  przymierze    i    li,y- 
mianami  ,  którzy  mu  dali  w  zakład  dziesięć  młodzień- 
ców i    tyleż   panien.   Zostały   te  w  obozie  Toskauow,    a 
mśeamj  niemi  Klelia  .  która  lapeti sy  wąsy  do  tego  porę  , 

wraz  z  towarzyszkami  SWemi  wpław  na  koniu  przez  Ty- 
bet praepłj  ncjta  i  powroi  i. a  do  Raj  no.  Gdy  się  staw  ilv 
przed  W  ab  i  y  lszem  .  już  ponneci  raz  nnowecat  konsu- 
lem, lubo  miła  mu  była  takowa  odwaga  ,  zganił  jednak 
umyślne  praestąpienie wiary  publicznej. 
W  licznym  więc  shsnjnycn  pncncia  odesłał  je  natych- 
miast Porsebie  :  ale  przeslrzcżony  o  tern  Tarkwiuiusz 
uczy  mi  zasadzkę,  i  cdy  ta  iiagle  wypadła  i  przy  wio  do 
bitwy.  Walerya  córka  Publikoli  jedna  z  dziesię(  iu  prze- 
biła stę  z  trzema  towarzyszkami  pram  nieprzyjaeioły,  i 
do  Rzymu  wróciła.  Inne  wraz  z  ■Wymianami  wybawił 
srn  Porseny.  który  żołnierzy  Tarkw  iniuszowyi  li  rwapaj- 
dzit  .  i  panny  do  ojca  przywinlł.  Ryla  mi<;d/\  innu 
Klelia  .  o  tę  się  naprzód  pytał  król  ,  a  kazawszy  pi/\  - 
pmwa  l/n'  dzielnego  koma  i  boga  tern  Hedaeniemf  jej 
podarował,  nh  waląc  odwago,  i  prsy  wiącanie  do  Mmgo 
kraju,  ddy  stanął  >  przymierze  i  rękojmie  mmnd  ode»ła- 
no  .    »  \  'ti»i   i  Iji  na  ko- 

nia i  ja  towarzysaek ,  aby  wieczysta  została  pamiąc  bak 
odważneeo  dzieła. 

,  wszystkii 
Kozie  swoim   miał  . 
norn  darował  .  u  za«   na  pamiątkę   lak  wagłąslnej  ku  so- 

•iwili. 
W 
z    Hzymiai.y    i  syłj    »  j *  ł*    kraj;  wy- 


prawiony  był  praeciw  nim  brat  Walery  usza  naówczas 

konsul,  ale  się  i  on  wraz.  /  nim  wybrał,  i  ta  jego  na  j  - 
bardziej  radą  i  pomocą  dwa  znaczne   swycięalwa   Rny- 

mianie  odnieśli.  \N  d/ięc/.na  takowej  "pr/\>lugi  Rzplila 
kazała  Markowi  Walei  yus/ow  i  bratu  Publikoli  dóm 
zbudować  /  tą  od  innych  rożnie, i.  iż  się  w  nim  drzwi 
zewnątrz  otwierały,  co  czynić  innym    nie   było  wolno. 

Za  cawartym  Wałeryusaa  konaniatem  obywatel  jeden 

z  Sabinów  narodu  .  zwany  Klauzus  ,  mąż.  zacny,  ma- 
jętny i  cnotliwy,  widząc  się  być  od  współziomków 
BWOŚch  prześladowanym,  wolał  się  raczej  z  kraju  wy- 
nieść,  niż  b\ć  przyczyną  jakowego  zamieszania.  Do- 
wiedział się  o  tern  Waleryuss,  i  zważając  jakby  wielką 
przysługę  uczynił  kra  jow  i .  ^d\  by  tak  /.  akoniil'  'go  < » 1  >  \  - 
walela  pozyskał  ,  upewnił  klauza,  iż  z  wielką  cbęcią 
w  Rzymie  przyjętym  zostanie.  I  c/y  nil  lo  natychmiast 
KlauZUS  .   i  gd\  się  ku  miastu   zbliżał  w  orszaku    piąci  U 

tysięcy  krewnych,  przyjaciół  i  sług  awoioh,  sasaedi  mu 

mile  prsyjąwszy  przed  ludem  stawił;  dano 
więc  Klauz.owi  dwadzieścia  pięć  lanow  ziemi  ,  tym  któ- 
ray  byli  znaczniejsi  z  towarzystwa  jego  każdemu  po 
dwa:  klauzusw  senacie  natyebmiast  umieszczonym  zo- 
stał, gilzie  z  taką  dzielnością  i  roztropnością  sprawo- 
wałsię.  iż  wkrótce  wielką  w/.ięlosć  i  poważenie  zyskał. 
Od  niego  początek  wsiała  sławne  familia  klaudyuszów. 

Wielce  obraziło  Sabinów  odejście  klauza  ;  nie  mo- 
gąc więc  znieść  takowej,  jak  mniemali  ,  dla  siebie  obel- 
gi, zebrali  wojsko  liczne  przeciw  Rzymianom,  i  stanęli 
obozem  pod  miastem  Fidenami  ;  Stamtąd  dwa  tysiące 
jezdnych  skrytemi  slakami  wysiali  ku  Rzymowi,  chcąc 
z  okolic  zdobycz  zagarnąć.  Dowiedział  się  o  lem  \\a- 
leryusz,  i  część  wojska  swego  wysławszy  na  góry  ,  pod 
klóremi  zaczaili  się  byli  Sabinowie  ,  drugą,  część  pod 
przywództwem  Lukrecyussa  konsula  wysłał  naprzeciw 
owym.  co  szli  na  rabunek,  sam  /as  z  resztą  wziął  tył 
nieprzyjacielowi.  Otoczeni  ze  wszystkich  stron  Sabino- 
wie. gdy  przyszło  do  bitwy,  poszli  yy  rozsypki 
sr  broniła  się  w  Fidenacb.  Waleryusz  |>o  owem  zwycięs- 
twie, z  wielkim  plonem  i  zgrają  niewolników  powró- 
cił do   Rzymu,  gdzie  powtórny  tryuml  odprawił. 

Resztę  zy>ia   w    wielkiej   czci  u   swoich    przepędził,   i 
w  dojrzałej  starości  wieku  dokonał. 

Nie  dość  było  na  tem  w  d/.ięc/.nemu  ludoyyi  i/y  ni- 
skiemu, iż  go  za  życia  czcił  i  uwielbiał,  po  śmierci  na- 
kładem publicznym  pogrzeb  mu  sprawiono;  niewiasty 
przez  rok  żałobę  po  nim  nosiły  ;  zwłoki  zas  jego  zło- 
żone zostały  w  mieście,  i  za  osobliwym  przywilejem, 
|   tamże  grób  potomkom  jego  wyznaczono. 

PonĆwaiRia    Soi. osy    z    Pi  ii  i  KOL  A  . 

RzeCZ  się  yy  tern  porównaniu  doŚĆ  OSobllWS  nadarza, 

iż  z  porównanych  jeden  jrst  dimgiego  naslado* 

dropi   tOgO,    I   którym    poiównany.    obwiesili.   Co  albo- 
'   wiem  Solon   powiedział  kre/.nsoyyj  o  Tellasic   \i<-in/y- 

ku.  iż  l>\  I  scmmaliwym  prawdziwie,  ży  I  bowiem  jak  rao< 
tliwemu  należało,  spłodził  dzieci  ,  które  do  nim  dnie- 

i\/i</\\\,  i  poległ  za  ojczyznę:  Puhlikola  zjmiI.  Pil 
StOWał  najwyższe  w  Rzpltej  dostojeństwa,  został  przod- 
kiem pierwaeyi  b  w  Rzymie  lamii  i  j .  przymiotami  i  dzieł- 
mi  wsławił  się  nad  innych;  i  jezli  T<  Hus  w  obronie 
ojczysn)  zginał,  szczęśliwszym  był  nad  niego  tan  którj 
jąocalrf,  i  oglądsjąi    -kuiki  prac)  twojej,  na  jej  łonie 

I  dokonał. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Solon  życzył  sobie  tak  umr 


iby  grób  jego  łzai 


przyjaciół  był  skropiony  •.  Publikolę  Rzym  cały  płakał,    j 

O  bogactwach  twierdził  Solon,  iż  takowe  mieć  prag- 
nął, któreby  zemsty  bogów  nie  sprowadziły  :  takie  by- 
ły Publikoli  ;  cnolą  się  zapomogi,  a  tego,  co  dzierżal, 
potrzebnym  użyczał.  Czego  więc  Solon  pragnął,  on  to 
miał  i  do  śmierci  statecznie  zachował. 

Uczcił  więc  Solon  Publikolę  przepowiedzeniem,  bar- 
dziej jednak  naśladowaniem  Solona  Publikola.  Od  nie- 
go albowiem  to  powziąć  zdał  się,  gdy  zmniejszając  u- 
rzędowną  okazałość,  przymilił  się  pospólslwu.  Na  wzór 
Solona  oddał  ludowi  wybór  urzędników,  i  pozwolił  czy- 
nić odwoływanie  do  zgromadzenia  pospólstwa  od  wszel- 
kich władz  sądowych.  Jeżeli  nowego  senatu  nie  utwo- 
rzył, gdyż  go  już  zastał,  napełnił  liczbę,  której  brakło, 
a  napełnił  godnymi  ludźmi.  Ustanowif  nadto  strażni- 
ków skarbu  publicznego  osobnych  ,  ażeby  rachunki 
szczególne  nie  zatrudniały  urzędników  wyższych  i  nie 
były  im  ponętą  do  zysków  nieprawych.  Większym  się 
jeszcze  nad  Solona  nieprzyjacielem  jedynowładztwa  po- 
kazał Publikola.  Solon  mogąc  być  królem,  nie  został, 
Waleryusz  będącego  wygnał,  a  potem  i  namieslniczą 
władzę  konsulów  zmniejszył. 

Pierwiastki  Solona  w  sprawowaniu  były  znakomit- 
sze,  sam  albowiem,  co  względem  rządu  zamyślił,  wyko- 
nał; trwalsze  i  szczęśliwsze  były  zabiegi  Publikoli.  So- 
lon co  zdziałał ,  zniszczone  polem  wid  iał  :  Publikola 
co  ustanowił,  do  końca  swobody  rzymskiej  trwało.  A 
to  stąd  poszło,  iż  Solon  nie  dojrzał  tego,  jak  prawa, 
które  nadał,  wykonywać  miano  :  Publikola  do  śmierci 
przytomnie  czuwał  nad  ich  pełnieniem. 

Poznał  Solon  zamysły  Pizyslrala,  ale  odpór  jego  już 
był  po  czasie  ;  Publikola  raz  wypędzonego  Tarkwi- 
niusza  tak  miał  na  oku,  iż  goj  «ź  więcej  do  Rzymu  nie 
przypuścił. 

W  dziełach  wojennych  zwycięzca  tylokrotny  Wale- 
ryusz, z  Solonem  spokojnym  porównywać  się  nie  może. 

TEIMISTOKLES. 

Urodził  się  w  okolicach  Aten;  ojciec  jego  nie  był 
majętnym,  ani  używanym  do  spraw  publicznych,  mat- 
ka cudzoziemka.  Z  młodości  wydawała  się  w  nim  raź- 
ność  i  śmiałość  nadzwyczajna;  z  pojęlnością  łączył  pil- 
ność, i  gdy  rówiennicy  jego  rozrywkami  po  nauce  ba- 
wili się,  on  ten  czas  na  pisaniu,  czytaniu  lub  rozmy- 
ślaniu trawił  -.  co  widząc  nanczyciel  częstokroć  do  niego 
mawiał  ;  «  Nie  takim  ty  będziesz,  jak  drudzy,  ale  albo 
«  zbyt  złym,  albo  bardzo  dobrym  zostaniesz.  • 

Ze  wszystkich  nauk  i  kunsztów  te  tylko  miały  dla 
niego  powab,  które  zmierzały  ku  obyczajności,  albo 
sposobiły  ku  sprawowaniu  urzędów;  przeto  gdy  w  póź- 
niejszych czasiech  żartowano  raz  z  niego  w  posiedze- 
niu, iż  nie  znał  się  na  tern,  co  przymila  i  kształci,  rzekł: 
«  Nie  umiem  ja  wprawdzie  grać  na  lutni  ,  ale  dajcie 
"  mi  jakie  nikczemne  miasteczko,  a  ja  go  zrobię  wiel- 
«  kiem.  t 

Pierwiastki  młodości  jego  były  burzliwe  i  rzezkie, 
odmieniał  często  sposób  myślenia  i  działania  ;  czas  jed- 
nak i  starszych  przestrogi  uśmierzyły  takową  niedo- 
godną porywczość,  co  sam  przyznawał;  zawsze  jednak 
to  dodawał  :  iż  z  rozhukanych  źrebców  najlepsze  by- 
wają rumaki,  byleby  je  dobry  jeździec  uswoił. 

Widząc  ojciec,  iż  się  do  sprawowania  urzędów  za- 


biera i  sposobi,  razu  jednego  zaprowadził  go  nad  mo- 
rze ,  a  pokazując  stare  okręty,  na  brzeg  wyrzucone, 
rzekł,  i  To  się  w  Rzeczypospolitej  dzieje  z  urzędni- 
«  kami,  co  na  morzu  z  okrętem  :  póki  zdatny,  służyć 
o  musi,  jak  się  nie  zda,  bótwieje.  » 

Nie  przekonały  te  uwagi  młodego  Temistoklesa  ,  a 
biorąc  rzeczy  z  zwykłą  zapalczywością,  żądzą  sławy  u- 
niesiony,  na  pierwszym  wstępie  sprawowania  publicz- 
nych interesów,  oparł  się  żwawo  w  zdaniu  najznakomit- 
szym obywatelom,  najbardziej  zas  Arystydowi,  które- 
mu w  każdej  zdarzonej  okoliczności  był  sprzecznym. 
Ten  spór  trwał  z  obu  stron  przez  cały  czas,  który  w 
usługach  ojczyzny  przepędzili  ;  a  ile  sądzić  można,  naj- 
bardziej pochodził  z  różnicy  charakterów.  Arystyd  al- 
bowiem byl  spokojny,  łagodnych  obyczajów;  a  cnotę 
za  cel  jedynie  mając,  mniej  dbał  o  blask  sławy,  ani 
na  to,  iżby  wziętość  u  ziomków  zyskał.  Temistokles  zaś 
porywczy  ,  niestateczny  ,  wyniosły  ,  wzbudzał  lud  do 
rzeczy  okazałych  i  nadzwyczajnych  :  sprzeciwiał  mu  się 
przeto  Arystyd  bojąc  się  tego,  aby  ów  zbyteczny  ku 
sławie  zapał  nie  stał  się  kiedyżkolwiek  szkodliwym  Rze- 
czypospolitej. 

Wydała  się  w  młodym  jeszcze  wieku  ta  jego  niepo- 
hamowana sławy  chciwość;  gdy  bowiem  po  owem  sła- 
wnem u  Maratonu  zwycięztwie,  wszyscy  najwyższą  ra- 
dością przejęci  byli,  on  posępny  i  w  myślach  zanurzo- 
ny stronił  od  innych,  i  choć  go  wielokrotnie  wzywano, 
nie  chciał  być  uczestnikiem  igrzysk  i  biesiad  ;  spytany 
zaś  o  przyczynę,  rzekł :  »  Zwycięztwo  Milcyada  spać 
«  mi  nie  daje.  » 

Chcąc  i  ojczyźnie  uczynić  przysługę  i  sobie  drogę 
usiać  ku  wielkim  czynom  ,  najpierwsza  rzecz  ,  którą 
wniósł  w  publiczne  obrady,  ta  była,  aby  znieść  dawny 
zwyczaj  dzielenia  między  obywateli  kruszców  srebr- 
nych, które  wykopywano  wr  górach  Lauryjskich,  a  o- 
brócie  je  na  budowlą  okrętów  wojennych  :  zwiększyw- 
szy tym  sposobem  siły  morskie,  wojnę  Eginelom  za- 
możnym w  okręty  wypowiedzieć  radził.  Stało  się  wedle 
żądania  jego,  i  zbudowano  sto  galer,  które  wielce  się 
potem  przydały,  gdy  Xerxes  wojnę  przeciw  Grekom 
podniósł. 

Nie  dla  samej  tylko  wojny  z  Eginelami,  chciał  Te- 
mistokles powiększyć  siły  morskie  ojczyzny  swojej,  ale 
widząc  iż  na  lądzie  ledwo  sąsiadom  wydolać  mogła, 
chciał  ją  tym  sposobem  uczynić  zdolną,  do  odporu  nie 
tylko  Persom,  ale  i  Grekom,  a  przez  to  ku  najwyższe- 
mu stopniu  wziętości  i  mocy  przywieść.  Jakoż  skutek 
stwierdził  użyteczność  zamysłów  jego,  nie  tylko  w  woj- 
nie z  Xerxesem,  ale  i  w  dalszych  czasiech,  gdy  Ateń- 
czycy  stali  się  przywódzcami  innych  Greków,  i  w  tern 
pierwszeństwie  zostając  wielką  część  Azyi  nadbrzeżnej 
posiedli. 

Widząc  się  bvć  użytym  do  rządów,  a  przekonanym 
u  siebie  będąc,  iż  w  takowej  porze  trzeba  się,  ile  moż- 
ności, pospólslwu  przymilać,  szukał  wszelkich  sposo- 
bów, ażeby  mógł  zjednać  sobie  nie  tylko  względy,  ale 
i  miłość  powszechną.  Żeby  więc  dostarczało  mu  na  to 
sposobów,  dość  chciwym  był  zysku,  ale  te  zbiory  szły 
na  zjednanie  wziętości;  żył  więc  wspaniale  i  dóm  jego 
był  otwarty,  sprawiał  kosztem  własnym  igrzyska  pu- 
bliczne z  taką  okazałością,  iż  naj pierwszych  w  tej  mie- 
rze przechodził,  a  nawet  niekiedy  Cymona,  najmajęt- 
niejszego  i  najszczodrobliwszego  ze  wszystkich  naów- 
czas  obywatelów  ateńskich. 
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Gdy  się  coraz  bardziej  szerzyły i  powiększały  wieści 
o  wojuie  Perskiej,  i  ie  Xer\es .  niezmierne  wojaka  i 
floty  na  to  przygotowywał ,  aby  Greków  podbił  pod 
jarzmo  swoje  :  ii  /a  rzecz  polrzohii.i  uznali  być  na  po- 
gotowiu, a  przelo  wcześnie  się  wzmocnić  i  uzbroić 
przeciw  oapasci  lak  potężnego  nieprzyjai  i  c  I  a .  Niedość 
było  na  tein  dostanie  wojska,  tr/eha  było   jesz.  ze    ilu- 

Izow  jak  uajzdatuic  szych  do  dania  odporu.  W 
Atcnaih  niejaki  Epicydes  krasomowstweaa  i\lko  tale- 
•ini  wabraoiali  ciułam  przodków  anią  na 
wojnie  ,  wzdęły  śmiałością  .  natarczywie  do  r/ądow  woj- 
ska zalecał  się.  i  wielka,  już  by  ł  CZCŚć  ludu  do  siebie 
skłonił.  Widząc  Temistokles ,  1/  wszełkiemi,  których 
używał  sposobami,  oddalić  go  od  przedaię*  zięcia  nie 
dtąc  zas  iż  był  na  zyski  łakonn  .  znaczną  mu 
suintnę  z  własnych  pieniędzy  oliaiowal.  żrh\  '  \lko  sla- 
rania  swojego  odstąpił  :  z  chę<  i.i  lo  uczynił  chciw  v  ma- 
tacz .  a  natoatiaat  bul  Temisloklesa  wodzem  wyprawy 
jednomyślnie  ogłosił. 

I .ę  ujrzał  w  lym  stopniu  .  jął  się  z  wszelkiem 
natężeniem  do  zadość  11.  zynicnia  obowiązkom  swoim  . 
a  będąc  przekonanym,  iż  jedność  tylko,  a  przeto  po- 
nieziniernej  potędze  Penów  mo- 
gła byc  Grekom  obroną,  tyle  dokazał  przemysłem  i 
sprawnością  swoją  ,  iż  wszystkie  wewuętrne  niesnaski 
między  rozmailemi  Grecyi  narodami  uspokoił. 

Już  się  był  wyprawił  \er\es  z  niezmiernem  lak  lą- 
dowem  wojskiem,   jako  i  flotą  na   morzu.  Zebrani  Gre- 

ię  naradzali ,  jakim  sposobem  dawać  odpór  ,  w 
.romadzeuiu  otworzył  zdanie ,  aby  flota  Aten- 
-  la  niebawnie  przeciw  Persom  jak  najdalej. 
>ie  w  smak  to  poszło  Atenc/ykom,  iż  icb  na  pier- 
wszy ogień  narażał;  sprzeciwili  się  więc  takowemu 
zdaniu,  i  złączywszy  się  z  Lacedemonami  szli  ku  Arle- 
mizyi,  chcąc  tym  sposobem  zasłonić  Tessalią  od  wiar- 
gnienia  P  _       /  >j.    ku  tamtym  slronom  ibliżali. 

Ale    gdy    wr-sć  nade*  dczykowie  zlą- 

rzyli  z  Persami  .  a  przy  nieb  i  inne  narody  aż  d 

i  oziidli  uau  •  \ .  te  w  sam  j  ulko 

•ile  była   nadzieja  obrony.   Uzbroiwszj    więc 

jak   Dajprędzcj  okręty  wysiali    na   nich  Teaaiatoklesa, 

pod  Arlemiryę  «  innemi  flotami  greckiemi  złą- 
czyi.  Zastał  już  wazyalkiefa  ipnymirrwńiiOT 
wodzowie  na  radę  zasiedli,  oddana  została  najwyż- 
sza władza  Łarybiadowi  ,  wodzowi  I  arraViwońsiiiiiiii 
Obraził  takowy  wybof  Atiii(/\kow  ,  ale  I  emistokl«s 
j      l    .rożni,  nia  dla   ws/\siki.  li 

> .  ■  I.  ■■  u/  tyk  san 
stawił  okrętów  .  ile  wszyscy  inni  wspofcl ,  przecież 
mimo  preyrod  -kłonił  ku  zgo- 

-iiii  najpterwazy  dobrowol- 
nie pod  I  rząd  wyzoaczoaefo  -.«l  iaoycb 
•*odza,  .nowie    .].,  swoich     1  Jeśli  się  najlepiej  sta- 

-   1  mi  i|  11. 

BI 

Grecyi  eybawk  i«  lem  .  a   ziomko- 
Jwojaką  odi 

M  i»  la  .  a  pow 

k  1  itauowial 
kieaajadj|fca|bii  1 

«"»  •   ki'  byb.  .  a  dowiedział 

l/if   r/<- 
czą  potrzebną  zwrócić  się  ku  Peb.j,  inceow  1  1   zbliżyć 


do  wojsk  lądowych,  które  tam  zebrane  hvlv.  Temi- 
stokles obawiając  się,  aby  Ateny  nie  zostały  bez 
obrony,  tyle  przyłożył  starania,  iż  flota  /oslala  na 
miejscu. 

\er\es  tymczasem  korzystając  ze  sposobnej  pory, 
wkroc/y  I  w  krają  greckie  i  pustoszy!  je,  a  coraz  dalej 
w  opuszczonej  krainie  postępując,  zbliżał  się  ku  \le- 
nom.  W  tak  okropnym  stanie  zostając  miasta  tego  oby- 
watele. ■  Wtdząr  nieuchronną  zgubę,  udali  się  do  Te- 
mistokiesa,  żądając  od  niego  wsparcia  i  rady  \  tę  dal, 
aby  miasto  opuście  i  przenieść  się  na  okręty.  Ze  wstrę- 
tem i  niezmierna  boleścią  opus/c/ać  im  przyszło  sied- 
liska twoje.  Niektóra*  spuszczając  się  na  los,  i  jako- 
wi s  dawne  wies/c/hy  ,  zamknęli  się  W  górnym  zamku; 
stary,  h  i  niedolę/m  eh  schroniono  do  miasta  Treze- 
ny  .  gdlie  /  wielką  ludzkością  byli  przyjęci  ,  i  podej- 
mowani prze/  .al\  c/as  tej  wyprawy  aż  do  powrotu 
obywateló*    innych  do  Aten. 

Już  nastaw.  .1  czas  walki  morskiej:  wodzowie  zgro- 
madzili się  na  radę.  Euryhiad  azyli  niezmiernoscią  sił 
pilskich  zaslraaaony,  cayli  zbyt  ostrożny  i  przezor- 
ny .  znowu  otworzył  zdanie  .  aby  zwrócić  flolę  ku  brze- 
gom Peloponezu.  Gdy  się  Temislokles  takowemu 
zdaniu  spr/.cciwił,  rzekł:  Wiesz  ty  0  lem,  że  nic- 
1  posłusznych  karzą?  Wiem,  odpowiedział  Temislo- 
»  kies,  ale  i  lo  wiem,  iż  nie  wieńczą  tych  laurem  ,  co 
«  rzeczy  awiocaą ;  •  Wzruszony  gniewem  Eurybiad  gdy 
się  laską  na  niego  zamierzył  :  «  Bij  ,  rzekł  ,  ale  słu- 
1  chaj.  •  Oplonąl  na  lak  wspaniałą  odpowiedź  wódz 
I.acedemouów  ,  i  wielbiąc  WBtrzymałoŚĆ  heroiczną  Te- 
inisioklesa,  poszedł  za  jego  radą,  i  na  bitwę  slanęla 
powszechna  zgoda. 

Nastąpiła  wkrótce  przy  brzegach  wyspy  Salaminy  ; 
Grecy  z  pomocą  dzielną  Alcnczyków  pamiętne  wir- 
kom odnieśli  swycięatwo.  Najwięcej  się  do  tego  wiel- 
kiego dzieła  przyłoży!  Temislokles,  a  n  lem  niękazą 
prawie  jeazcze  uczynił  całej  Grecyi  przysługę,  gdy 
przemysłem sąoim tego  dokazał,  iż  przywiódł  aerzesa 
do  sromotnej  ucieczki.  Tyle  on  miał  jeszcze  i  po  prze- 
granej okrętów,  a  do  tego  wojsko  lądowe  w  całości, 
ii  gdyby  trwał  b\l  w  przedsięwzięcia,  trudnoby  się 
l.ylo  ,  chociaż  zwyi  ięźcom  ,  do  końca  utrzymać.  Przy* 
brawsay  więc  na  siebie  postać  zdrajcy,  przez  namó- 
wione osób)  ostrzegł  tajemnic'  Xcrzesa,  iż  ułożono  w 
radzie  opa>ać  go  w  koło  ,  i  wziąć  w  niewolą.  Prze- 
sil. is/nii\    świeżą    porażką    Xer\cs ,    tejże    samej    no.  v 

porzucił  flotę ,  a  przebywszj  cieśniną  HeltespouŁu  do 

państw  się  swoiefa  wrócił,  ZOStawiwSZJ  i  llotę  i  woj- 
sko lądowe  pod  władzą  Mardouiuaaa.  len  pod  Pleteą 
wkrótce  zwyciężony ,  tamże  sam  poległ,  a  reszta  roa* 
proszonych  tłumów,  n  malej  liczbie  ledwo  się  do 
wl.isi,\.|i  siedlisk  przebrać  mogła. 

Opuszczone  od  mieszkańców  Meny  stał)  się  zdoby- 
czą Persów,  którzy  zgładziwszy  /.  świata  pozostałych, 
teabowali  i  o  znaleźli  .  gmaoby  /as  i.,k  publiczne,  jak  i 
domy  mieazkańoóa  zburzyli.  Po  wyjściu  nieprzyjaciół 
wrót  di  mieszkańcj  <l<.  spustoszonego  miasta,  1  I  eraislo- 
kl<  s  i,. 1  i.,  'isilijus,'  iwojęwszi  Iką  1  przemy*! łożył,  zżebj 
je  w/moi  nit ,  i  do  pii  i  ozdobj  1  obszerno- 

s.  1  przyprowadził.  Porl  Pirejski  przyległy  pierwsze  m 
lekowem  napraw iauiu  miejsce  otrzymał,  poznali  albo* 
wiem  kteńczycy,  iż  od  morskiej  sd\  los  ich  najwięcej 
zawiaii  rozszerzyli  go  wię<  1  wzmocuili  nowemi  lwicr< 
d  za  mi.  \\  jednem  zgromadzeniu  luda  a  tern  sh]  odezwał 


662 


DZIELĄ  KRASICKIEGO. 


był  Temistokles;  iż  miał  zamysł  jeden  do  uskutecznienia 
takowy,  któryby  w  okolicznościach,  w  których  zosta- 
wali ,  nieskończenie  służył  pomnożeniu  mocy  i  sławy 
Aten  ;  ale  iż  go  wyjawić  wszystkim  była  rzecz  nieprzy- 
zwoita, żądał,  aby  wyznaczono  osobę,  którejby  go  mógł 
powierzyć.  Przykazał  więc  lud,  iżby  go  objawił  Arysty- 
dowi.  Opowiedział  go  i  był  takowy  •.  iż  miał  sposób  spa- 
lić wszystkie  wojenne  okręty  Greków  zgromadzone 
naówczas  w  porcie  Pegazyjskim.  Wrócił  się  do  zgroma- 
dzonego ludu  Arystyd  i  rzekł  :  zamysł  Temistokla  uży- 
teczny, ale  niesprawiedliwy.  iNie  wchodząc  w  dalsze 
uwagi,  lud  go  odrzucił. 

W  radzie  najwyższej  AmGktyonów  żądali  Lacedemoń- 
czykowie  ,  aby  oddalone  były  od  powszechnego  Grecyi 
sprzymierzenia  te  narody,  które  się  były  nie  przyłożyły 
do  obrony  wspólnej  w  świeżej  wojnie  przeciw  Persom  ; 
sprzeciwił  się  żądaniu  takowemu  przytomny  naówczas 
Temistokles  :  obawiał  się  albowiem ,  aby  wyłączenie 
Tessalczyków,  Argiwów  i  Tebanów  z  lego  przymierza,  a 
więc  i  z  rady  powszechnej,  nie  nailało  Spartauom  nadto 
wielkiej  wzięlosci ,  a  przez  to  nie  uczyniło  ich  zczasem 
rządziciclami  Grecyi.  Skuteczny  był  odpór  Temisto- 
klesa,  ale  zawiedzeni  w  nadziejach  Spartanie  sprzysięgli 
się  na  niego  ;  i  ażeby  tym  dzielniej  mogli  szkodzić,  na- 
mówili i  wznieśli  przeciw  niemu  Cymona  ,  syna  Milcya- 
desa,  który  właśnie  natenczas  wchodził  W  sprawowanie 
interesów  publicznych. 

Oburzył  w  dalszym  czasie  na  siebie  sprzymierzone 
z  Atenami  narody,  z  takowej  przyczyny,  iż  będąc  wy- 
słanym na  odbieranie  od  nich  ,  według  dawniejszej  u- 
mowy,  posiłków  pieniężnych,  gdy  przybył  do  Andru, 
zgromadzonemu  na  przybycie  swoje  ludowi  tak  się  z 
przyjścia  swojego  sprawił  :  «  Przychodzę  (mówił  do 
«  nich)  ,  w  towarzystwie  dwóch  bóztw,  z  tych  jedno 
«  namowa,  drugie  przymus  ;  »  Odpowiedzieli  •.  «  I  my 
«  dwa  z  sobą  mamy,  z  tych  jedno  ubóztwo,  a  drugie  nie- 
«  możność.  > 

I  to  przeciw  niemu  obruszyło  umysły  ,  iż  wkrótce  po 
zakończonej  wojnie  perskiej  zbudował  nie  daleko  domu 
swego  świątnicę  :  «  Dyanie  dobrej  rady  ,  »  dając  przez 
to  poznać,  iż  cokolwiek  dobrego  w  Grecyi  i  w  Atenach 
się  stało,  wszystko  to  poszło  za  jego  namową.  Że  zaś  w 
posiedzeniach  i  przed  ludem  zgromadzonym  ustawicznie 
pochwały  własne  opiewał,  tak  dalece  nakoniec  znudził  i 
obraził  ziomków  ,  iż  go  na  wygnanie  Ostracyzmu  wska- 
zali. Kara  ta  nie  była  osławą,  używano  jej  bowiem  prze- 
ciw obywatelom,  których  nad  zamiar  wzrosła  wziętość  , 
mogłaby  być  w  równości  niebezpieczną.  Trwało  to  wy- 
gnanie przez  lat  dziesięć,  i  jak  się  już  rzekło,  nie  tak 
było  ukaraniem  bezprawia,  jak  raczej  ostrożnością  za 
zwyczaj  podejrzliwego  w  swobodzie  rządu. 

Wyszedłszy  z  Aten  właśnie  przebywał  natenczas  w 
mieście  Argos,  gdy  Spartanie  przekonywali  wodza  swe- 
go Pauzaniasza  o  zdradę  i  zmowę  z  Persami  przeciw 
własnej  ojczyźnie  :  pokazało  się  z  sądowych  wyłuszczeń, 
iż  obwiniony  zwierzył  się  był  zamysłów  swoich  już  na- 
ówczas wygnanemu  Temistoklesowi.  Doszła  ta  wieść  do 
Aten  i  natychmiast  przywołano  go,  aby  się  z  zarzutów, 
a  zatem  i  z  podejrzenia  usprawiedliwił.  iNim  jeszcze  był 
wezwany,  już  się  był  o  tern  dowiedział;  udał  się  więc  do 
Rorcyry,  stamtąd  do  kraju  Epirolów ;  a  i  tam  mniej  się 
jeszcze  bezpiecznym  mniemając,  gdy  nie  wiedział,  gdzie- 
by  się  schronić;  lubo  znał  być  nieprzyjaznym  sobie 
Admeta  króla  Molossów,  dla  tego  iż  był  odradził  ziom- 


kom dać  mu  pomoc  w  potrzebie ;  w  ostatniej  jednak 
rozpaczy  do  niego  się  uciekł,  i  jak  twierdzą  niektórzy, 
wszedłszy  do  domu,  gdzie  on  mieszkał,  w  pr/.ysionku 
usiadł ,  czekając  w  milczeniu  ,  jaki  go  los  miał  spotkać. 
Ujęła  postać  upokorzona  zagniewanego  króla,  tym  dziel- 
niej, iż  był  syna  jego  wziął  na  łono  swoje,  i  w  tej  postaci 
względom  się  jego  i  litości  polecał.  Zyskał  zatem  przyję- 
cie ludzkie,  i  był  podejmowanym  i  opatrzonym  według 
stanu  swojego. 

Jeszcze  się  bawił  Temistokles  na  dworze  Admeta  , 
gdy  niejaki  Epikrales  rodem  Akarnejczyk  uprowadził  z 
Aten,  i  przywiódł  do  niego  żonę  i  dzieci;  za  takową 
przysługę  wskazanym  na  śmierć  został.  Majątek  Temi- 
stoklesa  i  sprzęty  pozostałe  zachowali  mu  po  części 
przyjaciele,  i  wartość  nienaruszenie  przesłali  do  niego  , 
wyrokiem  albowiem  ludu  wszystka  fortuna  jego  sprze- 
daną została,  a  pieniądze  stąd  zebrane  do  skarbu  po- 
wszechnego poszły.  Pokazało  się  naówczas  ,  iż  umiał  z 
wzięlosci  korzystać,  jak  bowiem  twierdzą  współcześni 
pisarze,  gdy  wszedł  w  urzędowanie,  nie  więcej  miał  nad 
trzy  talenta,  a  blizko  sta  po  nim  się  zostało.  Widząc 
więc,  iż  próżno  miał  się  powrotu  do  ojczyzny  spodzie- 
wać, udał  się  do  Azyi,  i  zataił  imię  swoje;  wielka  albo- 
wiem kwota  pieniężna  wyznaczona  była  w  Persyi  temu  , 
któryby  go  stawił  przed  królem.  Nie  będąc  więc  pozna- 
nym, szedł  prosto  do  miasta  stołecznego,  w  którem  na- 
ówczas monarcha  Persów  przebywał.  Byłlo  Artaxerxes 
syn  Xerxesa,  świeżo  zabitego. 

Gdy  wszedł  na  pałac  królewski,  udał  się  do  Arbata- 
na,  wodza  straży,  opowiadając  mu,  iż  był  rodem  z  Gre- 
cyi i  po  to  przyszedł,  iżby  królowi  objawił  rzeczy  tako- 
we, które  pewnie  rad  będzie  słyszał  :  IN  a  to  rzekł  Arta- 
ban  :  «  Cudzoziemcze  !  prawa  i  zwyczaje  u  ludzi  różne 
«  są,  jednym  się  to  podoba,  czetn  drudzy  gardzą;  ale 
«  dobrze  jest  i  przystojnie  stosować  się  do  zwyczajów 
«  krajowych,  Powiadając  was,  iż  nad  wszystko  pizeno- 
«  sicie  równość  ,  my  czcimy  naszego  króla  :  jeżeli  w  ięc 
'i  oddasz  mu  zwykły  pokłon,  przypuszczonym  będziesz 
«  przed  oblicze  jego  ,  inaczej  go  widzieć  nie  możesz.  » 
JNa  to  odpowiedział  Temistokles  :  ■  Gdym  przyszedł 
a  po  to  ,  iżbym  wzmógł  i  rozpostarł  królewską  możność, 
«  nie  tylko  sam  oddam  mu  cześć,  ale  wielu  innych  ku 
a  temu  skłonię.  » 

Stawiony  przed  królem  ,  po  zwyczajnym  ukłonie  tak 
mówił  :  «  Wielki  monarcho  !  jam  jest  Temistokles 
o  Ateńczyk ;  wygnany  z  Grecyi  do  ciebie  się  udaję. 
a  Wielem  złego  Persom  zdziałał,  alem  więcej  dobrego 
o  wyświadczył;  ja  albowiem  przeszkodziłem  temu,  iż  za 
«  wami  Grecv  w  pogoń  nie  poszli,  wtenczas  gdy  prze- 
o  zemnie  i  oni  wszyscy  i  moja  ojczyzna  została  ocaloną. 
«  Przychodzę  do  ciebie  korzystać  z  dobrodziejstw  ,  je- 
(i  żeliś  ułagodzony  i  względny  ;  albo  cię  prośbą  pokorną 
o  ułagodzić  i  zmiękczyć,  jeźli  jeszcze  trwasz  w  gniewie 
a  twoim  przeciw  mnie.  Nieprzyjaciele  moi  teraźniejsi 
o  sami  wyświadczą,  wieleśmi  winien  ;  masz  mnie  w  ręku  •.  | 
<  użyj  więc  nieszczęścia  mojego  bardziej  na  okazanie 
«  cnoty,  niżli  na  dogodzenie  zemście  twojej  ;  cnotą  pro- 
ii  szącego  ocalisz,  zemstą  wybawisz  Greków  od  najwię- 
»   kszego  nieprzyjaciela.  » 

Nie  dał  zaraz  odpowiedzi  Artaxerxes,  ale  rzecz  odło- 
żył do  dalszego  czasu  ;  nazajutrz  kazał  przywołać  Te- 
mistoklesa  do  siebie,  i  upewniwszy  o  względach  i  łasce  , 
wyznaczył  mu  na  obchód  i  wyżywienie  tyle,  ile  nie 
tylko  do  wygodnego,  ale  i  do  wspaniałego  życia  prowa- 
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dzenia  potrzeba  było.  Twierdza  niektórzy,  iż  na  chleb, 
wino  i  jadło  miał  sobie  dane  trzy  miasta  M agoeryą, 
I.ampsak  i  Byoncy— i.  Powiadają  i  to.  iż  aitaseraea 
l3k  był  z  przyjścia  jego  radosny,  iż  shszano  co  tejże 
łającego  przez  sen  po  trzykroć  Mata  W  ręku 

•  Temistoklesa.  ■  W  posiedzeniach  zas  I  ■akii  zw\kł 
był  maniąc,  ii  prosi  bogów,  ażeby  dawali  podobne  zda- 
nia  nieprzyjaciołom  ,  jakie  mieli  wówczas  Atcnczy.  y. 
gdy  takiego  obywatela  z  posrodka  -i  bie  wygnali. 

Przemieszk..  ..ki  na  dworze  kroi. w  skitn  , 

udał  się  do   Azyi  nadbrzeżnej,  tam  gdy  w    mu  - 
dach  p.  -  kleń  wzięty,  który  b\  I 

sam  niegdyś  postawił,  prosił  rzadcy  miasta,  aby  go  na- 
zad  do  Aten  odesłał  •.  ale  nieosii  o/nego  /.niania  ledwo 
żyiietn  nie  przypłacił.  Naucaoaj  więc  własnym  pr/y kła- 
dem .  pastanowił  ostatek  wieku  w  spokojnosci  i  zaciszu 
przepędzie:  co  żeby  wykonał,  obrał  sobie  na  mieszka- 
nie miasto  Magne/yą.  ile  wyznaczone  sobie  od  króla. 
Tam  przez  długi  c/a>  ż\ł  w  wielkim  dostatku  .  używając 
hojnie  łaski  Arta\er\a.  i  wraz  z  dziećmi i  towarzyszami 
m.t-szkai  aż  do  czasu,  w  którym  się  na  wojnę.  Persów  z 
Grekami  zanosiło.  Dowie. l/.iawsz\  się  albowiem,  iż  go 
ić  na  czele  wojsk  swoich  zamyślał  ,  uczuł  z  go- 
rycz i  okropność  sianu  swojego,  a  miłość  kraju,  która 
nir  b\ła  w  >ercujego  wygasła,  przywiodła  go  do  tego.  iż 
raczej  obrał  śmierć  dobrowolną,  niżli  broń  podnieść 
własnej,  lubo  niewdzięcznej  ojczyźnie.  Zapro- 
Męc  na  ucztę  krewnych  i  przyjaciół,  i  odda- 
wszy ofiary  bogom,  trucizną  tamże  w  Magnezyi  życia 
dokonał. 

(idy  się  o  śmierci  jego  dowiedział  Arta\erxes,  wielce 
go  i  żałował  i  uwielbiał  Obywatele  zas  miasta  Magnezyi, 
dla  wiecznej  pamiątki  ,  tam  gdzie  zwłoki  jego  złożono  , 
wspaniały  mu  nagrobek  postaw  iii . 

Bystrość  Temistoklesa  i  żywość  wydawała  się  w  od- 
powiedziach :  z  tych  niektóre  tu  się  kładą. 

O  współziomkach  swoi<  Ii  Aleńczykach  mawiał  często- 
krotnie.  ii  wtenczas  go  tylko  kochali  i  czcili,  gdy  prze- 
czuwali, iż  miała  wojna  nasli)  i"  I  d/ieje  się  zemną 

•  mawiał    naówizas  to,  co  z  drzewem  w  \  niosłem  a  roz- 

•  łożystem     kiedy  burza  .   każdy  się  pod  nie  tuli ,  a  gdy 

la.  lada  kin  gałęzie  obcina.   > 
Starało  się  dwócfa   ■    j<so  córkę,  jeden   ubogi,   ale 
cnotliwy  .  drugi  bogat\   zły«h  obyesajów  s  pierwszemu 
ją  dał  mówiąc  La]  /  bogactw  .  niż  z  bo- 

•  ęactweni  bez  eiin;\ 

Przedawal  razu  jednego  folwarczek,  i  gdy  woźny  we- 
zaju  miał  obwoływać  ,  jaka  jego  była  wartość, 
jakie  grunta  i  wygody  ;  dodaj  i  to,  rzekł  ,  że  nie  ma  złego 
sąsiada. 

Prawił  mu  jeden  obywatel  niebardzo  zdatny,  a  przeto 

tnuiej  używany  do  spraw   publicznych,  0  usługach  które 

czynił  dla  ojczyzny,  lak  jak  i  on,  i  że  z  ich  starania  l.  raz 

H  h  ii  go  i    r/-kł  .  t  Je- 

«  dnego    razu    pnwad  ięio   uroczyste 

wediim.  co  po  nim  nasłenowaJ 

t  dni    mÓWŹłi  Tj   odpocsywaM  .  a  ja  raznraz  pracować 

•  muszę.  Odpowiedział  ur'  byt  czynnym  , 
t  Stadowa  sie.  uroczystym ,  a  l\  żes  byf  takim  ,jak  drugie, 

•  takim 

O  swoim  syou  powiadał,  ii  był  najznakomit 
li  G r«-ko».  i  tak  trgo  dowodził  .   -  Alei 

•  kazują  Grekom  ,  ja    Mennni.    moja  żona  mnie.   a  00 

•  mo^ej  / 


Mieszkaniec  jeden  miasteczka  doóc  znikomego.  które 
sie  Baaywało  Ser\la.  wymawiał  mu  jednego  razu,  iż 
winien  był  w/ietosć  i  sławę,  nie  sobie,  ale  ojczyźnie 
swojej,  i  Prawię  mówisz,  rzekł  Temistokles  :  ale  jak  ja 
nie  byłbym  przeto  sławnym,  iżbym  się  w  Serylie  aro- 
»  d/ił.  tak  ty  nie  h\lhys  tylko  tein,  czetn  jesteś,  choć* 
•  byś  In  I  i  l  Aten.  » 

FURY  l  >/.   K  A  MII.  LU  S. 

Zdarza  się  r/ecz  w  ielce  osobliwa  w  życiu  tego  zacnego 
mc/a.  iż  tyla  otrzymawszy  twycięztW,  pięć  razy  bywszy 
dyktatorem,  drugim  li/ymu  lundatoretn  uznany,  i  razu 
konsulem  nie  został.  Pochodziło  zas  to  z  tej  przyctyoy, 
iż  /a  jego  czasów  wielkie  był)  zatargi  i  zamieszania  w 
Rzeczypospolitej  |    lud    albowiem  obruszony  na  senat  , 

sprzęci  a  sał  się  wybraniu  konsulów,  a  przeto  trybunowie 
wojskowi  w  liczbie  sześciu,  po  większej  części  zastę- 
powali |o  namieslnic/e  władzy  najwyższej  urzędowanie; 
kamillus  zas,  lubo  miły  pospólstwu  mógłby  był  jego 
względy  dla  siebie  zyskać ,  nie  chciał  jednak  wręcz 
sprzeciwiać  się  powszechnej  woli. 

Familia  Fury  uszów  nie  była  z  najcelnicjszych  w  Rzy- 
mie,  on  ją  dopiero  dziełmi  swojemi  wzniósł,  i  znakomitą 
uczynił. 

W  pierwiastkach  na  wzór  innej  młodzieży  ,  w  iodl 
żoM  wojenny,  i  pierwsza  jego  była  wyprawa  pod  dykta- 
torem Postumiuszem  Tuberlem  ;  tam  w  bitwie  przeciw 
Wolskom  i  Ekwom  dał  dowód  waleczności  swojej,  gdy 
pierwszy  na  nieprzyjaciela  natarł,  i  chociaż  ranny, 
wyrwawszy  z  nogi  tkwiące  żelezee,  poty  z.  placu  nie 
zszedł,  póki  przeciwną  stronę  wraz  z  mężnymi  towarzy- 
szmi  do  ucieczki  nie  przymusił.  Oprócz  wieńców,  które 
w  nagrodę  odwagi  dawano,  tak  sobie  zasłużył  na  wzgląd 
i  szacunek,  iż  wkrótce  zyskał  wielce  znakomite,  osobli- 
wi w  młodym  wieku,  dostojeństwo  cenzora.  Sprawując 
straż  obyczajności  wymogi  na  bezsennych  obywatelach, 
iż  przybrali  sobie  za  małżonki  wdowy  pozostałe  po  za- 
bitych  na  wojnie.  Ze  zas  z  krzywdą  dochodów  publi- 
cznych wolne  były  od  podatków  ich  dzieci  osierociałe, 
wzgląd  ten  lubo  przyzwoity ,  jednak  iż  był  uciążliwy  , 
ile  a  czasiech  woien  ustawicznych,  łagodną  namową 
zniósł.  Od  lat  siedmiu  trwała  wojna  i  oblężenie  miasta 
Stołecznego  Wejanów.  Narzekał  lud  na  opieszałość  wo- 
dzów. |  której  tak  długa  zwłoka  /e  szkodą  krajową  po- 
chodziła. Odebrano  więc  władzę  tym.  na  których  li\ły 
zaskarżenia,  i  gdy  innych  wyzoaczonn  na  ich  miejsce  , 
Kamili  który  powtórnie  byl  oaówczai  Trybunem,  w  tej 

liczbie  umieszczonym  został.  .Nie  mógł  jednak  isc  pod 
Weje,  ponieważ  tak  było  z  losu  wypadło,  iż  l>\l  użyty 
przeciw  Faliskom  i  Kapenatom  ,  którzy  posiłkując 
sprzymierzone  sobie  Wejany,  weszli  w  kraj  i  pustoszyli 
osa  ly  rzymskie.  Szedł  w  ice  przecia  nim  .  a  g<h  przj  szło 

do  bitwy,  wojsko  ich  Zniósł;  reszta  niedobitków  ledwo 
do  swego  stołecznego  miasta  dostać  się  mogła. 

Już.  rok  dziesiąt)  mijał  oblężenia  Wejów,  gd\  uczy- 
niono Kamilla  I)\  kiatorem  .  szedł  w  ięi  naprzód  przeci* 

już  raz  zwyciężonym,  a  w  wojnie jeSZCZC  trwałym   Pelis- 

kom    i    Kapenatom,    których   powtórnie    gdy    pokonał, 

udał  sie  do  oblężonego  miasta,  a  widząc  ii  szturmem 

trudno  je  było  doŚUĆ  .  Zai  z  ii  HC  podkop,  wać  pod  mury 

i  twierdzę  ,  tak  zas  rzecz  tajemnie  prowadził,  iż  wten- 
czas się  dopiero  o  przedsięwzięciu  jego  dowiedzieli 
obh  /■  im  v  .   edj  już  oj:  żeli  m  pośród  siebie  Rzj  miai  óa  . 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Poszło  na  lup  chciwego  żołnierza  to  możne  miasto  ,  a 
gdy  Kamili  nie  mógł  zabieżeć  rabunkowi  i  gwałtom  , 
patrzał  z  płaczem  na  tak  smutne  widowisko,  i  wznosząc 
ręce  i  oczy  ku  niebu  zawołał.  «  Bogowie  !  wy  sęd/.ie  i 
s  świadki  złych  i  dobrych  spraw  ludzkich,  wiecie  iż  nie 
5  bez  przyczyny  broń  podnieśliśmy  przeciw  temu  mia- 
»  stu,  przymuszeni  będąc  bronić  nas  samych  od  ich 
«  napaści.  Jeżeli  teraz  po  tak  wielkiem  szczęściu,  które 
«  nas  połyka,  ma  przypaść  i  na  Rzym  zła  kolej  niedoli, 
«  odwróćcie  ją  od  mojej  ojczyzny,  a  spuśćcie  raczej  na 
•  mnie.  » 

Powtórzone  nad  Faliskami  zwyrięztwo  ,  a  bardziej 
jeszcze  zdobycie  Wejów,  tak  dalece  wzniosły  ku  niejakiej 
dumie  i  chełpliwości  umysł  Kamilla,  iż  odprawując  za 
powrotem  swoim  do  Rzymu  tryumf,  śmiał  wjechać  w 
miasto  na  wozie  czterma  białemi  końmi  zaprzężonym  , 
co  nikomu  przedtem  nie  było  pozwolono,  i  na  potem 
nie  było  w  użyciu.  Obraził  się  lud  takowem  okazaniem 
wyniosłości,  a  bardziej  jeszcze  w  dalszym  czasie  ,  gdy 
Kamili  sprzeciwił  się  żądaniu  trybunów  pospólstwa  , 
którzy  nalegali,  aby  połowa  Rzymian  przeniosła  się  do 
zdobytego  miasta,  i  senat  sięrozdwoif,  wybór  zas  takowy 
miał  przez  losy  być  urządzonym.  Lud  nadzieją  zysków 
uwiedziony,  a  nowości  chciwy  zgromadzał  się  licznie  i 
nalegał,  aby  rzecz  do  skutku  przywiedziono.  Ale  senat 
i  baczniejsi  obywatele  upatrując  w  tern  nie  lak  podział 
i  ulgę,  jak  upadek  i  zgubę  Rzymu,  opierali  się  żądzy 
porywczej,  mając  na  czele  Kamilla,  który  jednak  oba- 
wiając się  niepewnych  skutków:  sporu,  zwlekał  rzecz  , 
ile  możności. 

Trzecia  przyczyna  nienawiści  ludu  ku  Kamillowi 
pochodziła  z  zyskanej  na  wojnie  zdobyczy,  która  gdy 
między  obywateli  już  była  podzielona,  ozwal  się  naów- 
czas  Kamili,  iż  dziesiątą  jej  część,  przed  zaczęciem 
jeszcze  wyprawy  bogom  był  poświęcił.  Nakazał  więc 
senat  wrócenie  tej  części  z  podziału  ;  czego  gdy  wyma- 
gano ,  nie  obeszło  się  bez  uciemiężenia  i  gwałtu  ;  nie- 
chętnie albowiem  każdy  w  szczególności  wracać  musiał 
to,  co  sądził  już  być  swoją  należy  toscią. 

Gdy  w  tym  stanie  rzeczy  zostawały,  nastąpiła  znowu 
wojna  z  Faliskami,  i  wraz  z  pięciu  innemi  obrano  wo- 
dzem na  tę  wyprawę  Kamilla.  Wszedł  więc  w  kraj  nie- 
przyjacielski, i  miasto  Falerę  obiegł;  że  było  wielce 
obronne,  w  żywność  i  rynsztunki  opatrzone,  zaufani 
mieszkańcy  urągali  się  z  Rzymian,  i  lak  się  zachowywa- 
li, jak  wśród  pokoju.  Dzieci  nawet  ich  we  dni  wolne 
od  nauki  wychodziły  za  miasto  z  bakałarzem.  Ten  umy- 
śliwszy zdradę,  coraz  je  bliżej  w  przechadzkach  wodził 
ku  obozowi  rzymskiemu,  na  końcu  zaszedł  aż  tam  , 
gdzie  stały  pierwsze  straże,  i  oddawszy  dzieci  żądał  , 
aby  go  do  wodza  zaprowadzili.  Gdy  stanął  przed  Kamil- 
Iem  ,  rzekł  =  «  Jestem  mistrz  szkoły  w  Falerze,  pewen 
i  iż  istotną  czynię  przysługą,  daję  ci  w  ręce  dzieci  oby- 
«  watelów  tamecznych.  »  Słysząc  to  Kamili  zwrócił  się 
do  swoich  mówiąc:  «  Wojna  jest  rzeczą  z  istoty  swojej 
a  mniej  dobrą,  przecież  ma  uczciwe  swoje  przepisy. 
a  Chwalebna  jest  rzecz  zwyciężać,  ale  używać  do  zwy- 
«  cięztwa  sposobów  podłych  i  bezbożnych,  rzecz  jest 
«  nieprzyzwoita  ;  nie  cudzą  albowiem  zbrodnią  ,  lecz 
<!  własna  cnotą  wódz  prawy  wzmagać  się  powinien,  »  To 
powiedziawszy  kazał  odrzeć  z  sukien  owego  zdrajcę  , 
ręce  mu  w  tyl  skrępować,  a  dając  dzieciom  pęki  rózg  w 
ręce,  kazał  im  obnażonego  smagać,  i  tak  pędzić  aż  do 
samego  miasta. 


Obywatele  Falery  ,  postrzegłszy  zdradę,  zostawali  w 
ostatniej  rozpaczy  po  straceniu  dziatek  swoich  ;  wtem 
postrzegli,  iż  się  wracały  z  związanym  i  dobrze  smaga- 
nym od  nich  nauczycielem.  Pocieszeni  więc  nad  zamiar, 
wielbiąc  cnotę  Kamilla,  natychmiast  otworzyli  bramy 
miasta,  i  dobrowolnie  się  poddali.  Wyprawił  ich  posły, 
tak  jak  żądali ,  do  Rzymu  ;  ci  stanąwszy  wśród  senatu  , 
imieniem  współziomków  z  lem  dali  się  słyszeć  :  iż  lud 
Falery  widząc,  jak  Rzymianie  przenoszą  sprawiedliwość 
nad  zwycięztwo,  przenosi  poddanie  się  im  nad  wolność 
własną;  nie  przewyższacie  nas,  rzekli,  potęgą,  ale  uzna- 
jemy się  być  zwyciężonymi  cnotą  waszą.  Ze  zlecenia 
senatu  i  ludu  zdano  na  Kamilla  ,  jak  ma  z  nimi  postą- 
pić; zawarł  więc  przymierze  z  Faliskami,  a  od  obywa- 
telów  Falery  wziął  nieklóre  summy  pieniężne  w  pora- 
chowaniu za  te,  co  wyprawa  przeciw  nim  kosztować 
mogła. 

Lubo  wspaniałość  umysłu  i  dzielność  Kamilla  zyskała 
powszechne  uwielbienie,  ludzie  wojskowi  nie  b\li  mu 
przyjaźni,  z  lej  przyczyny,  iż  przymierze  zawarte  ze 
zwycieężonemi  narodami  pozbawiało  ich  spodziewane- 
gołupu.  Udawali  go  więc  przed  ludem,  i  czernili  kroki 
wodza  swego,  jakby  nie  z  innej  przyczyny  działał,  tylko 
jedynie  dla  tej  ,  aby  ich  ,  a  zatem  powszechność  ludu 
martwił,  a  przezlo  utrzymywał  w  swojej  i  senatu  podle- 
głości, odbierając  sposoby  do  zapomożenia  się.  i  polep- 
szenia nędznego  stanu,  w  którym  zostawali. 

Skoro  tylko  sposobną  do  tego  porę  upatrzyli,  ode- 
zwali się  znowu  trybunowie  gminni  z  dawnem  żądaniem, 
aby  lub  i  senat  podzielić  i  przenieść  do  Wrejów.  Stanął 
równie,  jaki  pierwej,  na  czele  sprzeciwiających  się  Ka- 
mili, i  usilność  pospólstwa,  lubo  z  największą  popędli- 
wością  utrzymywana,  nie  wzięła  skutku. 

Takowe  powlórz"one  sprzeciwienie  się  oburzyło  tym 
srożej  gniew  pospólstwa  przeciw  Kamillowi  •.  znalazł  się 
wkrótce  niejaki  Lucyusz  Apulejus,  który  go  oskarżył, 
jakoby  znaczną  część  łupów  zdobytych,  dla  siebie  za- 
trzymał. W  takowym  razie  udał  się  po  wsparcie  do 
przyjaciół,  ale  ci  widząc  niepodobieństwo  ratowania,  to 
mu  tylko  przyrzekli  ,  iż  gdy  lubo  niesprawiedliwie 
grzywnami  skaranym  zoslanie,  gotowi  część  ich  na 
siebie  wziąć  i  zapłacić.  Nie  mógł  znieść  zakały  ukarania 
Kamili,  i  wolał  porzucićdobrowolnie  niewdzięczną  oj- 
czyznę, niżeli  obelżywego  wyroku  czekać.  Pożegnawszy 
więc  żonę  i  syna  wyszedł  z  domu,  gdy  zas  był  przy  bra- 
mie, obróciwszy  się  ku  miastu,  prosił  bogów ,  aby  jeżli 
niesłusznie  karanym  był,  lecz  przez  gwałt  i  złość  ludu 
wygnanym  został,  sprawili  to,  iżby  żałowali  Rzymianie 
postępku  swego,  i  uznali  naówczas  w  oczach  całego 
świata,  jak  był  im  potrzebnym,  jak  wiele  stracili  przez 
jego  niebytność. 

Nastąpił  sąd,  wskazano  Kamilla  na  zapłacenie  tysiąc 
pięćset  drachm. 

Wkrótce  potem  Gallowie,  naród  Celtycki  zbyt  roz- 
mnożony w  siedliskach  swoich,  opuścili  kraj,  który 
ich  wyżywić  nie  mógł,  i  postanowili  żyżniejszych  osad 
dla  siebie  szukać.  W  niezmiernej  liczbie  ruszyli  się  od 
siebie  wiodąc  mnogie  orszaki  slarców ,  niewiast  i  dzieci. 
Jedni  z  nich  udali  się  ku  północy,  przeszli  Ryfejskie 
góry  i  osiedli  w  tamtejszych  okolicach;  drudzy  ustano- 
wili się  między  górami  Pyrenejskiemi  i  Alpami  w  po- 
bliżu Senonów  i  Cellryanów  ,  gdzie  jak  twierdzą  nie- 
którzy pisarze  ,  zakosztowawszy  wina,  dotąd  sobie  nie- 
znajomego, a   mając  wieść,   iż  najlepsze  w  krajach  się 
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włoskich  rodzi,  tam  się  udać  postanowili.  Jakoż  prze- 
szedłszy Alpv,  wkroczyli  *  kraj  Toskanów  ,  i  obiegli 
miasto  Kluzyum.  Mieszkańcy  jego  udali  się  natychmiast 
do  Rzymian  prosząc  o  pomoc.  Wysłuchawszy  poselstwa 
wysłali  Rz\ mianie  do  Gallów  trzech  braci  Fabiuszów; 
ci  ze  czcią  przyjęci  gdy  weszli  w  zgromadzenie,  zapy  tali 
Hallów.  cobv  za  przyczynę  mieli  urazy  do  Kluzyanow  , 
których  miasto  trzymają  w  oblężeniu.  Brennus  ich  król 
-  ę  takow  i  d.tl  odpowit  d> .:  i  Ta  jest  a  nie  inna: 
krzywdę  nam  w   tom  czynią  kluz\anie.  iż  mając  wię- 

•  cej  ziemi,  uiż  im  potrzeba,  nic  dna  jej  ustąpić  nam 
i   cudzoziemcom  zbyt  rozmnożona  m.  I  ubogim.   Takież 

same  było  niedawno  w  vkroczenie  przeciw  wam  Alha- 
lidenatow.    a    świeżo,    Kapenatow.    Faliskow  i 
■  Wolaków,  przeciw  którym  wodziliście  i  wodzicie  woj- 
ska wasze:  i  gdy  się  z   wami  tern   co  mają  nie  dzielą. 
pustoszycie  ich  własności,  palicie  miasta,  i  ludzi  bie- 
rzecie w  niewolą.  Mv  was  o  to  nie  obwiniamy,  bo  liźy- 
!     •  wacie  dawnego  prawa,  które  każe,  aby  slaby  mocnemu 

•  ulegał.  Nie  wstawiajcież  się  za  inuemi,  żebyśmy  się  do 
i   was  podobnie  nic  odezwali.  • 

Po  takowej  odpowiedzi  udali  się  posłowie  rzymscy 
do  Kluzyum.  a  widząc,  iż  rzecz  bvla  niepodobna  Gal- 
lów od  przedsięwzięcia  odwieść,  dodawali  serca  oblężo- 
nym, zachęcając  ich  ku  jak  najżwawszej  obronie;  jakoż 
ułożono  z  miasta  uczynić  wycieczkę  i  napaść  na  stano- 
wiska Gallów.  Wyszli  zbrojno  Kluzyanie  w  niemałej 
liczbie,  i  stoczyli  bitwę,  w  której  Fabiusz.  Ambustus 
poseł  rzymski  jednego  z.  przedniejsz.vch  Gallów  na  placu 
położył. Skoro  to  Brennus  postrzegi. wojsko  z  bitwy  od- 
wołał, a  wzywając  bogów  na  świadectwo,  jako  on  pier- 
wszy z  narodem  swoim  od  Rzymian  był  zaczepionym, 
porzucił  oblężenie,  i  szedł  prosto  ku  Rzymowi:  wprzód 
jednak  wysłał  przed  sobą  woźnego,  który  gdy  stanął  w 
senacie  domagał  się  imieniem  Brenna  aby  mu  bvi  wy- 
dany, jako  zaczepnik,  Fabiusz  Ambustus. 

Większa  część  senatu,  a  najbardziej  kapłani  Feciales 
ganili  Fabiuszów  postępek,  i  żądali  aby  Gallom  wyda- 
ny był  ale  gdy  rzecz  do  ludu  poszła,  próżne  były  Jada- 
nia, i  owszem  Fabiusz  trybunem  wojskowy  m  okrzy  kino- 
ny  został. 

Obranie  takowe  mając  sobie  za  wzgardę,  zamyślali 
Gallów ie  o  zemście,  i  zbliżali  się  ku  Rzymowi. po  drodze 
j-lnak.nad  zwyczaj  swój.  zachowywali  się  skromnie. 
I  gdy  szli  pomimo  miasta,  kazali  obwoływać,  iż  do  R/y- 
rnu  jedynie  zmierzają,  i  z  Rzymianami  tylko  chcą  mieć 
sprawę,  wszystkich  za'  innych  narodów  pragną  zacho- 
wywać przyjaźń. 

li  Rzymianie,  iśb]  ow  dziki  naród  bez 
odporu  kraj  ich  pustoszył  i  wyszli  prze*  iw  nim  w  liczbie 
czterdziesto  lysięey,  zbrojnego  wprawdzie,  ale  napręda 

nego    żołnierza,  i   rozłożyli    się   obozi 
rzeką   A 1 1  i  a  -   Gdy  przyszło  do   bitwy,  z   taką   nalarczy- 
-■■  padli   Gallowie    na   bolce    rzy makie,    iż    oprzeć 
opędli  woeci  ni  .  ie  tłumy 

pr/epariy  lr»e  wprzód  skrzydło,  lo  cofaj ąi  lięka  rzece 
wiele  atswedo  z  żołnierzy ,  r<«/ia  ehcąc  iii  w  pław.  w 
wielkiej  liczbie  -ta!a    (.1  co  byli  na  skrzy- 

dle prawem,  mniej  utraciwszy,  poszli  w  rozsypką 
zmierzając  ku  Rzymowi,  reszta  nocą  schroniła  się  do 
Wrjów. 

Skoro  -  'a  do  Rzymu  o  tak  wielki) 

K-rr.a  powalali  tr-  byli  Galionie 

szli  proito  po  otrzymanem  Ewyrięztwie,  nie  znaleźliby 


żadnego  odporu:  ale  zostali  przez  czas  niejaki  w  obo- 
zie, trawiąc  go  na  okazaniu  radości  i  zbytkach,  jako 
leż  i  na  podziale  zdobytych  łupów.  Przez  ten  czas  o- 
plonęli  Rzymianie  z  przestrachu ;  a  nie  d ufając  murom 
i  twierdzom,  któremi  miasto  było  osłonione,  przenieśli 
się  do  Kapitolu,  i  zabrali  z.  sobą  broń,  rynsztunki  wo- 
jenne, zgoła  cokolwiek  tylko  ku  obronie  służyć  mogło  ■ 
reszta  ludu  schroniła  się  do  okolic. 

Gdy  przyszło  miasto  opuszczać, panny  Westalskie  z.a- 
brawazi  I  tobą,  posągi  bogów  i  rzeczy  ku  tajemnym  ofia- 
rom służące,  schroniły  się  w  miejsce  bezpieczne,  toż 
samo  uczynili  kapłani  i  oliarnicy  innych  bozvsz.cz. 
Starcy  zas  najznakomitsi,  t  których  wielu  takowych  by- 
ło, co  pierwsze  niegdyś  piastowali  urzędy,  i  tryumfy 
odnieśli,  nie  dali  się  do  tego  przywieść,  iżby  opuścić 
mieli  rodowite  siedlisko;  a  niegodną  powagi  i  sławy 
swojej  mieniąc  ucieczkę  i  hojaźń,  postanowili  zostać, 
oddając  się  na  ofiarę  miłej  ojczyźnie.  Przybrani  zatem 
w  urzędowne  szaty  swoje,  zasiedli  wpośród  rynku  na 
krzesłach  ze  słoniowej  kości,  których  używali  w  senacie, 
czekając  spokojnie,  jaki  ich  los  potkać  miał. 

We  trzy  dni  po  bitwie  pndsląpił  Brennus  pod  Rzym, 
a  widząc  bramy  otwarte,  zrazu  wnijsc  nie  śmiał,  oba- 
wiając się  jakowego  podejścia:  gdy  jednak  po  niejakim 
czasie  uznał,  iż  miasto  było  od  mieszkańców  opuszczo- 
ne, wszedł  w  nie,  i  opanował  Rzym  w  lat  trzysta  sześć- 
dziesiąt po  jego  założeniu.  Zastał  na  rynku  starców 
owych  poważnych,  siedzących  na  krzesłach,  wspartych 
na  laskach  ,  w  głebokiem  milczeniu  ;  żaden  z  nich  z 
miejsca  się  swego  nie  ruszył,  z  twarzy  ich  ani  trwogi, 
ani  zadziwienia  znać  nie  było.  Widok  takowy  zastano- 
wił Gallów,  i  zdaleka  patr/.ali  na  nich;  w  tern  jeden 
śmielszy  nad  innych  przystąpił  do  Maniusa  Papiryusza, 
i  /.lekka  ruszył  dostatnią  brodę  jego.  Nie  zniósł  tej 
nieczci  starzec,  i  laską,  którą  w  ręku  trzymał,  ranił  mu 
głowę;  czem  żołnierz  rozgniewany  mieczem  go  przebił, 
a  zatem  i  wszyscy  inni,  tak  jak  siedzieli  na  krzesłach, 
legli.  Nastąpił  potem  rabunek  miasta,  a  chcąc  Gallowie 
zatrwożyć,  a  zatem  przywieść  do  poddania  tych,  co  się 
byli  zawarli  w  twierdzy,  zapalili  domy,  i  całe  miasto  w 
perzynę  poszło. 

Pr/y  puścili  potem  szturm  do  Kapitolu,  ale  gdy  mężny 
o-lpor  znaleźli,  widząc  iż  oblężenie  długo  trwać  będzie, 
rozdzielili  wojsko,  część  jedna  z  królem  została  w  Rzy- 
mie, druga  we  trzech  częściach  szła  kraj  okoliczny  pu- 
stoszyć. Gdy  niektórzy  z  nich  zbliżyli  się  ku  Ardei, 
gdzie  wygnany  naówczas  Kamili  przemieszkiwał ,  widok 
takowy  wzbudził  w  nim  chęć  ratowania  ojczyzny,  i  prze* 
nnslać  począł,  jakimby  sposobem  dać  odpór  nieprzyja- 
cielowi, i  przymusić  go  do  odstąpienia  od  Kapitolu  i 
wyjścia  z  kraju.  Ze  zas  lubo  liczni  i  dostatni  Ardeanie, 
nie  przTwykli  jednak  byli  do  wojny  ,  a  bojaźń    Gallów 

tym  bardziej  ich  od  przedsięwzięi  ia  wojennego  wstrzy- 
mywała, im  mniej  zdatnych  do  boju  wodzów  mieli:  u- 
dał  się  przeto  Kamili  do  ich  młodzieży  ,  i  przekładał  im, 
iż  /w  \  i  ięztwy,  IttOre  nad  R/y  mianami  odnieśli  Gallów  ie, 
er  hm /.twu  ich  przypisać  należało,  jak  raczej  losowi, 
który  w  tym  razie  zwyciężonym  sprzyjać  nie  chciał;  że 
im  o<  /\  wistsze  jest  niebezpiei  zeńatwo,  tym  większa  dla 
tych,  którzy  się  na  nie  narażają,  rfawa  roście  i  teraz  czas 

i  pora  zyskać  ją.  gromi, n    tłum)  dzikiego  ludu  i  co  łatwo 

może  pi/y  stałości  i  męztwie.  Skuteczne  były 
Kamilla  namowy,  udał  sięzatem  <lo  starszych,  i  do  tego 
przywiódł  nakoniec,  iżnszyscyjęii  liędo  oręża. 
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Powracając  Gallowiez  rabunków,  obciążeni  zdobyczą 
rozłożyli  się  obozem  nie  daleko  Ardei ;  a  gdy  noc  zaszła, 
pędzili  ją  zwyczajem  swoim  za  ucztach,  nakoniec  snem 
zmorzeni,  jęli  się  do  spoczynku,  nie  opatrzywszy  wprzód 
obozu  strażą.  Gdy  się  o  tem  dowiedział  Kamili  przez 
szpiegów  swoich,  szedł  cicho  z  uzbrojonymi  Ardeanami, 
i  około  północy  z  wielkim  krzykiem  wpadł  na  śpiących. 
Rozmarzeni  pijaństwem  porwali  się  znienacka  ;  większą 
część  śpiących  w  pień  wycięto,  reszta  ledwo  z  obozu  uszła. 

Wieść  takowego  zwycięztwa  rozeszła  się  zaraz  po 
okolicach,  a  gdy  doszła  owych  Rzymian,  którzy  się  byli 
w  Wejach  zawarli,  udali  się  wraz  z  innemi,  przybyłemi 
z  okolic,  do  Kamilla,  prosząc  usilnie,  aby  na  czele  ich 
stanął,  i  wiódł  Rzymowi  na  odsiecz.  Przyjął  ich  chętnie, 
i  czułym  się  być  pokazał  na  wezwanie,  alo  urzędu  przy- 
wodzcy  dopóty  przyjąć  nie  chciał,  pókiby  wprzód  ze- 
zwolenie zamkniętych  w  Kapitolu  Rzymian  nie  zaszło,  w 
nich  albowiem  uznawał  zawartą  najwyższą  władzę.  Rzecz 
się  zdawała  prawie  niepodobna  przebrać  się  do  oblężo- 
nych, dokazai  jednak  tego  z  niewymowną  śmiałością  i 
przemysłem  niejaki  Pontyniusz,  i  stanąwszy  w  Kapitolu 
oznajmił  o  zwycięztwie  Kamilla,  i  jako  urzędu  i  władzy 
wodza  bez  wiedzy  i  potwierdzenia  ich  przyjąć  nie  chciał. 
Ucieszyła  i  wzmogła  ta  powieść  pozostałe  Rzymiany  w 
Kapitolu ,  i  natychmiast  dyktatorem  Kamilla  wyzna- 
czyli ;  a  Pontyniusz  z  równeni  szczęściem  powróciwszy 
do  swoich,  tę  im  pożądaną  wiadomość  przyniosi- 

Znajdowało  się  zebranego  wojska  dwadzieścia  tysięcy 
przy  Kamillu  ,  do  których  gdy  się  sąsiedzkie  narody 
przyłączyły,  i  liczba  przez  to  znacznie  pokowiększoną 
została,  przedsięwziął  isć  do  Rzymu. 

Tymczasem  oblężeńcy  poslrzegłszy  jedno  miejsce 
dość  słabe  i  mniej  opatrzone,  z  tej  strony  nocą  się  dostać 
chcieli ,  i  wedrzeć  do  Kapitolu  ;  jakoż  korzystając  z 
ciemności  i  zaciszy  już  byli  pod  mury  przystąpili,  gdy 
gęsi  które  ku  ofiarom  chowano  ,  usłyszawszy  szelest , 
krzykiem  swoim  obudziły  straże.  Przypadli  na  ów 
wrzask  nagły  niektórzy  z  oblężonych,  a  między  innemi 
Manlius  ,  mąż  niegdyś  konsulatem  ozdobiony,  który 
wręcz  pntykając  się  z  Gallami,  już  będącymi  na  murach, 
wsparty  od  mężnych  współtowarzyszów,  wielu  z  nie- 
przyjaciół na  placu  położył,  resztę  ze  skał  zepchnięto. 

Gdy  się  ten  zamysł  Gallom  nie  powiódł,  widząc 
próżne  usiłowania  swoje,  i  że  choroby  zaraźliwe  między 
nimi  panować  zaczęły,  poczęli  się  skłaniać  ku  ugo- 
dzie; czemu  gdy  nie  byli  przeciwni  oblężeni,  weszli  z 
Brennem  w  umowę,  i  obiecali  dać  pewną  kwotę  złota, 
żeby  Gallowie  od  Rzymu  odstąpili. 

Już  z  obustron  przysięgi  wykonane  były,  i  złoto  przy- 
niesione, gdy  postrzegli  Rzymianie,  że  ich  ów  dziki  na- 
ród chciał  w  wadze  oszukać;  skarżyli  się  więc  na  takowe 
podejście.  Brennus,  zamiast  odpowiedzi ,  odpasawszy 
od  boku  swego  miecz,  położył  go  na  szali,  gdzie  złoto 
ważono.  Spytany  coby  to  znaczyć  miało,  rzeki  ■.  <■  Biada 
zwyciężonym.  »  Jeszcze  spór  trwał,  gdy  nadszedł  Ka- 
mili, a  przybywszy  na  owe  miejsce,  kazał  Gallom  wziąć 
wagi  nazad,  mówiąc  :  «  Ojczyzna  nie  złotem,  lecz  że- 
o  lazem  zachowana  być  powinna.  »  Uderzyły  zatem  z 
obu  stron  na  siebie  wojskaT  i  po  żwawej  bitwie  Brennus 
z  placu  ustąpić  musiał.  Wszczęła  się  drugi  raz  nazajutrz 
bitwa  sroga  i  zapalczywa  :  po  żwawym  odporze  Gallo- 
wie nakoniec  zwyciężeni  zostali;  i  tak  Rzym  przez  sie- 
dem miesięcy  dzierżany  od  dzikiego  narodu,  waleczno- 
ścią Kamilla  oswobodzony  został. 


Nie  dał  się  więcej  Kamili  zastanawiać  i  zgromadzać 
ku  odporowi  Gallom,  ścigał  ich  w  ucieczce,  i  oswobo- 
dziwszy kraj  z  drapieżnych  rabów  ników,  do  wolnego 
już  Rzymu  dnia  trzynastego  lutego  z  tryumfem  wje- 
chał, powszechnemi  odgłosy  wybawicielem  i  drugim 
Rzymu  fundatorem  mianowany. 

Jęli  się  zatem  mieszkańcy  do  nowego  budowania  do- 
mów swoich  zgorzałych  i  rozrzuconych  :  ale  gmin  po- 
spospolity,  znużony  nędzą  i  niewczasem,  możniejszym 
ku  budowli  dopomagać  nie  chciał,  ani  własnych  dla  sie- 
bie stanowisk  zakładać,  obierając  raczej  sobie  do  mie- 
szkania niedawno  zdobyte,  a  w  całości  zachowane  Weje. 
Powstawali  więc  znowu  ca  Kamilla,  jakoby  on,  dla  do- 
godzenia jedynie  wyniosłości  swojej  ,  aby  zwany  był 
Rzymu  założycielem ,  przymuszał  ich  do  mieszkania 
wśród  pustek  i  obalin.  Słysząc  to  senatorowie  nie  po- 
zwolili mu  tak,  jak  już  zamyślał,  złożyć  przed  rokiem 
dyktaturę;  sami  zas,  ile  możności,  łagodzili  lud,  ukazując 
im  świątynie  bogów  przez  Rumulusai  Numę  zbudowane, 
miejsca  gdzie  zwłoki  ojców  ich  i  przodków  złożone  były : 
przywodzili  na  pamięć  wieszczby,  do  starodawnej  a 
wiekami  trwającej  już  osady  przywiązujące  los  państwa, 
i  pewną  od  głowy  człowieczej  w  kopaniu  murów  Kapi- 
tolu znalezionej  otuchę,  iż  Rzym  panowanie  świata 
obejmie.  Gdy  się  więc  ku  naradzeniu  wspólnemu  senat 
i  lud  zgromadził,  a  dyktator  najpierw szemu  z  senatu 
zdanie  otworzyć  kazał,  właśnie  w  tę  porę  straż  wiodący 
rotmistrz  przez  owe  miejsce  przechodząc ,  zawołał  na 
niosącego  proporaec  :  «  Zostańmy  tu ,  dalej  isć  nie 
potrzeba.  «  Wziął  przypadkowe  owe  zdarzenie  za  wy- 
rok nieba  Lukrecyusz,  i  oddawszy  pokłon  i  dzięki  bo- 
gom, rzekł  :  iż  przestaję  na  tym  wyroku  :  toż  uczynili 
senatorowie  wszyscy,  a  lud  wskroś  wzruszony  i  przera- 
żony z  taką  ochotą  nieodwlócznie  jął  się  do  pracy,  iż  w 
pr/eciągu  roku  miasto  na  nowo  powstało.  Ale  takowy 
nadzwyczajny  pospiech  lubo  wznios!  budowlą,  to  jednak 
sprawił,  iż  nie  dając  sobie  czasu  do  rozmiaru  placów  i 
ulic,  domy  bez  żaducgo  porządku  zabudowane  stanęły, 
a  przeto  nie  miał  Rzym  symetryi  ku  wygodzie  i  okazało- 
ści razem  służącej. 

Jeszcze  nie  ze  wszystkiem  powstały  były  zabudowania, 
gdy  nowa  nastąpiła  wojna  przeciw  Wolskom,  Ekwom  i 
Latynom,  którzy  zbrojno  w  granice  rzymskie  weszli,  a 
w  tymże  samym  czasie  Toskanie  obiegli  Sutryum  miasto, 
z  Rzymiany  sprzymierzone.  Wojsko  rzymskie,  pod 
rządem  trybunów  wojskowych  zostające,  na  górze  Mar- 
cyuszowej  otoczyli  zewsząd  Lalyuowie;  wodzowie  zatem 
wysłali  do  Rzymu  żądając  pomocy.  Obrał  lud  po  trzeci 
raz  Kamilla  dyktatorem,  i  polecił  mu  tę  wyprawę.  Szedł 
naprzeciw  nieprzyjaciołom  wstępnym  bojem  i  zagar- 
nąwszy ich  obóz,  gdy  spieszył  na  ratunek  oblężonych 
Sutrynów,  zaszli  mu  drogę  bezbronni,  przymuszonemi 
albowiem  byli  od  Toskanów  opuścić  własne  siedliska. 
Litość  nad  nędznym  ich  stanem  pobudką  była  tym 
większą  Rzymianom  ku  daniu  pomocy,  i  tak  się  spie- 
szyli, iż  tegoż  samego  dnia  zszedłszy  zbytkujących  w 
zdobytem  mieście  Toskanów,  z  wielką  klęską  z  Sutryum 
wygnali.  To  więc  miasto  w  przeciąga  dnia  jednego 
wzięte  i  odzyskane  zostało. 

Gdy  do  Rzymu  Kamili  powrócił,  znalazł  tam  najżwaw- 

szego  przeciwnika  w  osobie    owogo   Manliusza  ,  który 

Kapitolium   obronił,  i  zwany  był  przez  to  Kapitoliń- 

!    skim.  Ten  uw iedziony  dumą,  torować  sobie  chciał  drogę 

|    do  najwyższej  władzy.  Postrzegli  zamiary  buntownicze 
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obywatele  baczni,  i  chcąc  zabieżeć  wcześnie  przy  s/h  mu 
niebezpieczeństwu,  obrali  Kamilla  dyktatorem  ;  on  /as 
skoro  wszedł  w  sprawowanie  ur/ędu.  wichr/ąi  g 
bardziej  Manliusza  w  więzieniu  osad/il.  Krok  takowy 
sprzyjając  winowajcy,  pospólstwo  wzruszył,  pr/y  szło 
do  buntu,  i  Manliusza  w\pusiić  /  więzienia  musiano  .  co 
bardziej  jeszcze  utwierdziło  w  zuchwalstw  ie.  a 
właśnie  się  wymiar  cz.isu  dyktatury  Kamillowi  konc/yl, 
poruczono  mu  wła. l/e  Trybuna  wojskowego,  która  na- 
aslępowała.  Porwać  i  stawie  przed 
siebie  ka/ał  natychmiast  Manliusza.  a  przekonanego  o 
bunt  i  zdradę  na  śmierć  skazał.  Poniósł  ja.  jako  wino- 
wajca stanu,  i  z  tejże  Kapitolu  >k.ił\  .  której  niegdyś 
obronił.  zcprhnięUm  został. 

wał  Kamili  urząd  trybuna 
wojskowego,  i  w  tern  urzędowaniu  szczęśliwa  b\la  wy- 
prawa, którą  uczynił  przeciw  zbuulowanym  narodom, 
podległym  Rzymowi. 

i  raz  szedł  na  wojnę  przeciw  Gallom,  w  lat 
dwadzieścia  pięć  po  wzięciu  R/y  mu.  i  zrazu  uka/yw.d, 
jakoby  się  ich  obawiał,  pomału  ku  nim  postępując,  i 
nie  wypuszczając   r  obozu  żołnierzy  swoich.    Gdy   po- 

;ż   nim  gardząc,    nie   mieli  się  na   ostrożności . 

adł  na  ich  obóz.  zdobył  go.  i   poty  gonił  zwy- 

h.  dopóki  ii.h  z  Włoch  OM  wypędził.  Powró- 
cił natychmiast  do   Rzymu   powtórnie  wybawionego,   i 

siewy  j  wieku  w  zarazie  powietrznej  życia  do- 
konał. 

PorÓwsame  TimsTOŁiESA    z  Kamillem. 

W  tern  zupełnie  do  siebie  podobni,  iż  nie  będąc  uro- 
dzeniem wzniesieni  ,  przymiotami  i  dziełmi  nadali  ro- 
dowi swojemu  znakomitość.  Walczyli  z  obermi  zwyi  ięz- 
ko.  ale  i  z  swojemi  musieli  walczyć  ;  i  lubo  każdy  z  nich 
był  wybawicielem  kraju  swego,  każdy  z  nich  zyskał  nie- 
wdzięczność. 

Równe  mieli  przygody,   i   właśnie  na  to  zdawali  się 
być   urodzonemi  .  ażeby  się  pasowali  z  przeciwnym  lo- 
sem.  Podobni    w    należeniu   i   odporze,    im    natarczy- 
wiej prześladowani,  tym  większe  dali  dowody  roztrop- 
i  męztna. 

liczył    rwyciejztw   Kamili,   większe   Temislo- 
j  bawił  Kamili  Rzym  od  zguby,  ale  Temistokles 
ocalając     I  ,    narody    od    pewnej 

niewoli  oswobodził.  Nie  tylko  więc  równać,  ale  i  prze- 
łożyć należy  nad  szczególną  własnej  ojczyźnie  usługę, 
takową,  która  i  swoim  i  cudzym    dogodziła. 

To  na  stronę  Kamilla  służy,  iż  sam  przez  | 
stko.  co  |  .'.  wykonał  ■.  Temistokles 

cięzlwo  u  SeJasniny  za  przywództwem  Kury  biada  i  śpa- 

rtanów.  w  spółi  e  za*  z  izmami  Grekami  odni 
tei  bez  przemysłu  i  męzlwa  wodza    Aten,   nie  byłoby 
nastąpiło  przy  Salaminie  zwyciczlwo  do  którego  się  on 
i       . .'  dył,  jak   się  lo  w  opisie  życia  jego  po- 
kazało. 

!  ko  sławie,  pokazali  w  zda- 
mościach  podobną  roztropności  u- 
mysi  m-  Bajberdziej  zas/(/% 

wieka,  co  go  nad  zamiar   pospolity  nYSJOSi  i  do   bo/twa 
przybliża;    ezynj    z>*    to    prz<zorno»o   albo    opatrzenie 
u    zdaje  się  przewyższać  Kamilla 
Temistokles;    g'ly  albowiem   Per-  fa  ni   pod 

Maratonem    udawali   się  ki    A/\i.   on    pierw tj  już   b\I 


ich  powrót  przepowiedział,  i  sposobił  Greków  ku  no- 
wym zwycięztw  om.  Dał  i  Kamili  dowody  przezorno- 
ści. /vL\s/c/n.  gdy  nie  pozwolił  Rzymianom  przenieść 
się  do  Wcjow  . 

W  czynach  wszystkich  TemistokteM  odwaga  łączyła 
sic  z  przemysłem  obrotnym;  Kamilla  sprawy  były  je- 
dnostajne, i  umysł  jego  cnotliwy  a  otwarty,  utajenia 
ani  nie  potrzebował,  ani  szukał.  Nie  zdobywał  miast 
okazaniem    cnoty    Temistokles,    tak  jak    się    Kamillowi 

w  Felerze  /darzyło. 

Uwiedziony   zazdrością  i  dumą    Temistokles  nie  mógł 

ścierpieć  Irys  ty  da,  Kamili  wznosił  się  nad  szczgolnc 

względy,  i  sfuż\ł   niewdzięcznym    ziomkom. 

Obzdwi  wskrzesili  /  ruin  miasta  stołeczne  kraju, 
Temistokles  ktenj    po  iburseniu  od  Persów,  Kamili 

R/ym.    g.ly    go    Gallów  ic   byli    spalili. 

Wygnani  z  kraju  niesprawiedliwie,  mężnie  znieśli 
niedoli  swoje;  w  tein  szczęśliwszy  Kamili,  iż  zamiast 
zemsty  wybawił  Rzym  ;  W  tein  s/.acow  niejsz\  I  'cinisto- 
kles,  iż  wolał  śmierć  obrać,  niż  podnieść  rękę  choć 
na  niewdzięczne  Atenv. 

PERYKLES. 

Perykles  był  z  pokolenia  Akamantyda,  osady  Cho- 
largów,  blizkiej  Aten.  Ojciec  jego  Xantip  w  wodnej  bi- 
twie zwyciężył  Persów  pod  Mikalą,  matka  Agarysta,  sy- 
nowicą  była  Klislena.  który  wypędziwszy  z  Aten  Pi- 
syslrala  polomki,  wolność  ojczyźnie  swojej  przywrócił. 

Młodość  jego  była  poruczona  najcelniejszym  wów- 
czas mistrzom  i  nauczycielom,  między  którymi  miejsce 
pierwsze  trzymał  Ana\agoras  Klazomcru  zy  k,  mąż  nau- 
ka i  przymiotami  sławny,  że  zas  miał  młodzieniec  do- 
wcip bystry,  a  zatem  pojętnosć  niepospolitą,  tak  da- 
lece postąpił  w  naukach,  iż  w  krótkim  czasie  stał  się 
zdolnym  do  usług  krajowych.  Będąc  zacnego  rodu  i 
majętny  m,  obawiał  się  zrazu  zazdroscijziomków ;  a  przeto 
chronił  się  publicznych  schadzek,  W  klórychby  mógł 
się  narazić;  szedł  jednak  z  ochotą  na  wojnę;  i  w  po- 
trzebie nieraz  dawał  dowody  nięztwa.  Gdy  jednak  po 
śmierci  Arystyda,  wygnanie  Temistoklesa  nastąpiło,  a 
Cyaaon  zagranicznemi  wyprawami  zatrudniony  nie  czę- 
sto się  znajdować  mógł  w  Alenach,  przełamał  wstręt 
pierwiastkowy,  i  jął  się  spraw  publicznych;  ale  w  pia- 
stowaniu interesów  krajowych  starał  się  ile  możności, 
dogadzać  pospólstwu,  żeby  mógł  się  oprzeć  Cymono- 
wi,  który  z  majętniejszymi  trzymał,  i  żeby  uszedł  po- 
dejrzenia, iż  do  osiągnienia  najwyższej  władzy  zmierza. 

Zęby  się  stał  krajowi  zdatnym  godnie  piastując  u- 
rzędy,  odmienił  zupełnie  sposób  dawniejszego  życia. 
Porzucił  biesiady  i  płoche  igrzyska  z  rowicnnikaini,  i 
zamknął  się  w  domu,  czas  pospolicie  trawiąc  na  za- 
bawach  stanowi  swojemu  przyzwoitych,  i  to  przedzie/ 

wzięcie  uk  scisle  zachował,  iż  go  raz  tylko  widziano 
na  uczcie  Weselnej  Kuryptolema  powinowatego,  i  lam 
nie   wieli'    bawił. 

Zyskawszy  wziejtośc  i  poważenie,  żeby  to  nic  spo- 
wszechnialo,  rzadko  się  okazywał,  i  aiejnaczej  glos  za- 
bierał na  schadzkach  publicznych,  tylko  prawic  przy- 
oiewolony,  i  lo  w  lakowych  okolicznościach ,  gdy  ko- 
niecznie mówić  potrzeba  było.  Ale  gdy  mówić  przy- 
tul rzecz  tak  dzielnie,  iż  nikt  wylwornosi  i  i 
mocy  jego  oprzeć  się  nie  mógł.  Jakoż  gdy  spytał  raz 
An  bidanias  król  SpartJ    'lu<\dyda  krasomowię      CZyij 
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kiedy  w  mówieniu  Peryklesa  ponękał  i  przeparł  ?  rzek?  i 
a  Kiedy  ja  go  na  ziemię  powalę,  on  gotów  utrzymy- 
«  wać ,  iż  nie  upadł ,  i  wszyscy  mu  uwierzą.  »  Moc 
wymowy  winien  był  najbardziej  Anaxagorze  mistrzo- 
wi swemu,  od  !:lórego  powziął  wspaniały  lot  myśli 
i  wyrazów,  a  len  wsparty  donośnym  a  miłym  głosem, 
przy  pięknej  postaci  i  zręcznem  z  powagą  udaniu  , 
wzruszając   serca,   niewolił  umysły. 

Niemogąc  przejść  w  szczodrobliwości  Cymona,  gdyż 
mu  sie  w  bogactwie  nie  równał,  przedsięwziął  doga- 
dzać ludowi  udziałem  skarbu  publicznego.  Grunta  więc 
odłogiem  leżące,  lub  zdobyte  na  nieprzyjaciołach,  dał 
im  na  podział,  przez  co  tak  sobie  względy  zjednał, 
iż  Cymon  na  wygnanie  ostracyzmu  skazanym  został. 
Wkrótce  potem  naszli  granice  Ateńskie  Spartanowie, 
a  gdy  nad  wojskiem  przeciw  sobie  wyprawionem  odnie- 
śli zwycięztwo,  poznały  Ateny,  iż  straciły  Cymona,  a 
Perykles  przekładając  dobro  publiczne  nad  szczególną 
nienawiść,  sam  pierwszy  był  do  tego  powodem,  iż  wa- 
lecznego wodza  przywołała  Rzeczpospolita,  i  rządy 
wojska  oddane   mu  zostały. 

Po  śmierci  Cymona,  ci  którzy  jego  stronę  trzymali, 
stawili  na  czele  Tycydyda,  chcąc  przez  to  jeżli  nie  zni- 
szczyć zupełnie,  przynajmniej  zmniejszyći  osłabić  wzię- 
tosć  Perykla,  coraz  bardziej  się  wzmagającą.  Z  dobrem 
się  to  kraju  działo,  gdyż  stanęły  rzeczy  na  równej  wa- 
dze, a  ustała  bojażń  przemocy,  w  równości  zawsze  szko- 
dliwa. 

Poznawał  i  czuł  takowe  przeciw  sobie  zamiary  Pery- 
kles, i  żeby  jak  najmocniej  ugruntował  względy  i  mi- 
łość ludu,  wszystkie  starania  obracał  na  to,  aby  się  co- 
raz bardziej  przymilal.  Że  zaś  wiedział  ,  iż  chciwi  byli 
igrzysk,  biesiad  i  widoków,  sprawiał  je  wspaniale  i  czę- 
sto ,  przez  co  nie  tylko  się  porywczej  lekkości  Ateń- 
czyków  przypodobał,  ale  istotną  usługę  krajowi  uczy- 
nił, wznosząc  kunszta  rozmaite,  co  wielu  cudzoziem- 
ców sprowadzało  do  Alen;  ich  żaś  bawieuiem  boga- 
cili się  rzemieślnicy  i  kupcy,  wznosiły  się  rękodzieła, 
a  miasto  wspaniałemi  budowlami  zyskiwało  ozdobę. 

Corocznie  sześćdziesiąt  okrętów  wyprawiał  na  morze, 
ustawiczne  wojny  prowadząc,  a  przez  takowe  zawsze  zy- 
skowne wyprawy  bogacił  uboższych  obywatelów,  dzie- 
ląc pomiędzy  nich  zyskane  łupy.  Temi  jeszcze  wypra- 
wami sprawił,  iż  w  zawojowanych  krajach  ustanawiał 
osady  •.  i  tak  tysiąc  Aleńczyków,  którym  na  wyżywie- 
niu brakło  w  Chersonezie,  pięćset  na  wyspie  Na.\os  , 
dwieście  pięćdzisiąt  w  Andros,  tysiąc  w  Tracyi  umie- 
ścił ,  i  dostatecznie  opatrzył.  Posłał  także  wielu  do 
Włoch,  gdy  Sybarytanów  miasto  zakładano  :  takowemi 
zaś  wyprawami  i  przesłaniami  w  insze  kraje  obywate- 
lów, zmniejszał  ich  liczbę,  zbyteczną  mnogością  nie- 
dogodną,  i  krajowi  uciążliwą. 

Ateny  jemu  były  winny  wzrost  swój  i  wspaniałość. 
Nagrody,  pochwały  i  gust  rządzącego,  wzniósł  kun- 
szta, i  wówczas  stanęły  owe  publiczne  gmachy,  które 
jeszcze  dotąd  i  w  ułomkach  zadziwiają;  w  czasie  zaś 
trwałości  swojej  były  wzorem  narodów.  Swiątnice,  tea- 
tra,  miejsca  schadzek  i  sądów;  wielkością,  okazałością, 
kształtem,  wygodą,  przenosiły  to  wszystko,  co  tylko 
dotąd  widziane  było.  Koszt  wprawdzie  na  takowe  igrzy- 
ska, widoki  i  budowle  był  niezmierny,  ale  rząd  do- 
bry, przemysł,  daleki  od  zysków  szczególnych  umysł 
rządcy  ,  dostarczał  sposobów  bez  szkody  kraju  ,  i  o- 
wszem  z  pożytkiem  jego.  Były  zachowane  zbiory  na  nie- 


przewidziane potrzeby,  i  nie  ścierpiał  tego  Perykles, 
iżby  kiedyżkolwiek  w  czasie  urzędowania  jego  zatrzy- 
mana była  uależytość  ze  skarbu  publicznego  tym  oby- 
watelom ,  którym  się  sprawiedliwie  należała.  Dostar- 
czały na  wydatki ,  jak  się  namieniło  ,  łupy  które  coro- 
cznie wyprawiane  okręty  odnosiły  z  nieprzyjaciół,  i 
dla  tej  przyczyny  oskarżali  Perykla  nieprzyjaciele  je- 
go ,  iż  ostawiał  Ateny  przywłaszczając  na  ich  wzmo- 
żenie i  ozdobę  cudzą  własność,  a  między  innemi  ko- 
rzyściami kładli  tę  za  niesłuszną,  iż  pieniądze  zabrał 
byt,  które  Grecy  składali  na  wyspie  Delos,  pod  pozo- 
rem niby  większego  dla  owych  skarbów  bezpieczeństwa. 
Co  rzekną,  mówili  oni,  Grecy  na  takowy  gwałt  i  bez- 
prawie, gdy  dowiedzą  się  i  poznają  dostatecznie,  iż  co 
na  obronę  powszechną  przeciw  napaściom  dzikich  na- 
rodów składali,  obrócone  zostało  na  kolumny,  posągi 
i  złociste  dachy  przysionków  ateńskich  ?  Odpowiadał  na 
to  Perykles,  iż  nie  było  potrzeba  Atenom  zdawać  rachun- 
ku z  tego,  co  wzięli,  gdy  broniąc  własną  mocą  kraju  ca- 
łego, wykonywali  sami  to,  na  co  składka  złożona  była. 
Jeżeli  (mówił  on  dalej)  inne  Grecyi  narody  nie  dodają 
nam  ludzi,  koni  i  okrętów  ku  wspólnej  obronie,  niech 
ich  pieniądze  przynajmniej  zastępują  takowy  niedosta- 
tek. Co  się  zaś  tycze  ozdobnych  gmachów  byłto  wy- 
datek, który  jeżeli  zdobił  miasto,  bogacił  mieszkańców. 
Gdyby  to,  co  łożono  na  wspauiałość ,  ujmowało  pu- 
blicznej potrzebie,  wygodzie  i  bezpieczeństwu  ;  była- 
by rzecz  istotnie  warta  nagany  :  ale  na  niczem  Ate- 
nom niebrakuie,  i  to  jest  dostateczną  na  zarzuty  od- 
powiedzią. 

Fidyasz  najsławniejszy  wieków  owych  snycerz,  do- 
zór miał  nad  wszystką  budowlą ;  jego  był  dziełem 
posąg  Minerwy  w  jej  świątyni  postawiony.  Był  ze 
złota  i  kości  słoniowej  ,  i  równie  jak  ów  Jowisza  w 
Olimpji ,  jednegoż  sprawcy  dzieło ,  za  cud  kunsztu 
był  poczytany.  Opisując  go  obszernie  Pauzaniasz  , 
wspomina  i  to  ,  iż  chcąc  ów  wielki  mistrz  wieczystą 
sławy  i  swojej  i  Peryklesowej  zostawić  pamiątkę  ,  na 
puklerzu  tejże  begini  ,  gdzie  bitwa  z  Amazonkami 
Tezeusza  wydaną  była  ,  twarz  swoje  ,  i  Peryklesa  nie- 
znacznie  wyobraził. 

Gdy  skończony  b\ł  przybytek  Minerwy,  i  miało 
przychodzić  do  poświęcania  uroczystego ,  a  nieprzy- 
jaciele Peryklesa  oskarżali  go  przed  ludem  ,  iż  na 
ozdobę  gmachu  tego  skarb  publiczny  wypróżnił,  sta- 
wił się  oskarżony  w  zgromadzeniu  pospólstwa ,  i  z 
tern  się  oświadczył  :  iż  ponieważ  wydatek  na  cześć 
Minerwy  i  Aten  ozdobę,  zdawał  się  być  wielkim  i 
uciążliwym  ,  on  go  sam  na  siebie  bierze ,  byleby  je- 
go imię,  jako  fundatora,  na  szczycie  gmachu  wyry- 
te było.  Nie  pozwolił  lud  na  to ;  dawne  wydatki 
pochwalił,  i  jeżeliby  większych  potrzeba  było,  czy- 
nić dozwolił.  Takowym  sposobem  zamiaru  swego 
stwierdzenie  zyskał.  Tucydyd  herszt  przeciwnych  je- 
mu ,  poszedł  na  wygnamie  ,  a  zatem  woien  od  usta- 
wicznego sporu  sam  rządy  objął ,  i  sprawował  je  spo- 
kojnie. 

Nowa    rzeczy   postać    przywiodła   go  ku   odmianie    I 
postępowania  ;   zaniechał  odtąd  tych  sposobów  ,  kló-   j 
remi  niegdyś  względy  powszechne    zyskiwać  i  skarbić    j 
dla  siebie  musiał,    chwycił    się   zatem,    ku  uskutecz- 
nieniu  żądań  swoich  ,  środków  dzielniejszych,  godząc 
przezornie  z  łagodnością  surowość,  a  poczynając  so- 
bie  w  każdej   okoliczności   z  jak    największą    roztro- 
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pnoseią.  uwagą  i  miarą.  Dogadzanie  zbyteczne  płochym 
ludu  osobliwie  Ateńskiego  żądaniom .  sądząc  fatfc  zą 
jemuż  szkodliwą,  opierał  się  niekiedy  porya 
ale  wtenczas  tylko  gdy  zważył,  iż  odpór  nie  nazbyt 
urazi.  Gdy  przeto  szły  rzeczy  rządniej  i  użyteczniej, 
cii  sami  ,  którym  się  opierał  i  był  sprzecznym,  przeko- 
uaneini  zostawali .  iż  czynił  to  nie  dla  dogodzenia  woli 
swojej,  ale  dla  ich  własnego  dobra,  które  poznawał 
lepiej  .  niżeli   oni. 

Ledwo  przykład  po<lobn\  w  którejkolwiek  Rzeczy- 
pospolitej znaleźć  się  może.  iżby  który  z  oby  w  au- 
łów w  równości  zostających  ,  do  takiego  stopnia  po- 
wagi i  wzięlosci  .  a  prawie  jedynowladztwa  przyszedł, 
jak  był  Perykles  w  Atenach  :  ale  też  to  o  nim  twier- 
dzić należy,  iż  jako  lekarz  rozsądny  a  biegły  wie. 
i  kiedy  i  jakie  lekarstwo  dawać  należ\  .  tak  oi>  ludem 
władał:  ani  go  albowiem  łagodnością  rozpieszczał, 
ani  surowością  zrażał.  Zażywał  zas  do  tego  dwóch 
najdzielniejszych  sposobów,  nadziei  i  bojazni.  Ta 
wstrzymywała  zbyteczne  zapędy,  i  kazała  się  oglądać 
na  przyszłość  :  tamta  rzeżwila  w  złym  razie,  i  doda- 
wała ochoty  i  mocy  do  wykonania  rzeczy,  choćby 
najtrudniejszych,  byleby  dobry  skutek  za  sobą  przy- 
nieść   i 

Przez  lat  czterdzieści  nie  będąc  królem  ,  równą  miał 
władzę  monarchom  ,  do  czego  mu  służyła  wielce  nau- 
ka,  i  piorunująca,  jak  ją  zwano,  wymowa  jego,  a 
nadewszystko  szacunek  ,  który  sobie  nienadwerężoną 
cnotą  zjednał.  Mając  albowiem  w  udzielnym  szalunku 
publiczne  dochody,  tak  je  wydawał  na  zbogacenie  i 
ozdobę  Aten  ,  iż  nikt  mu  tego  zadać  nie  mógł,  iż- 
by najmniejszą  rzecz  na  własny  swój  pożytek  obró- 
zędnosć  jego  tyle  mu  dodawała,  iż  z  włas- 
nych dochodów  mógł  żyć  przystojnie  ;  tak  zas  niemi 
rozrządzał,  iż  i  sobie  i  swoim  dostarczał,  a  co  nań 
po  rodzicach  spadło,  bez  najmniejszego  przyczynie- 
oia  ,  ale  też  i   uszczerbku,   następcom  zostawił. 

<  i  wiadomość  rzeczy  wojennych  wydawały 
się  w  nim  naówczas  .  gdy  sam  wiodl  wojska  przeciw 
nieprzyjaciołom.  Ilekroć  mu  się  to  zdarzało,  strzegł 
się  wielce  porywczości,  i  nie  wprzód  rzecz  rozpo- 
czynał, póki  jej  gruntownie  nie  poznał:  do  czego  rad 
zażywał  zdań  i  uwag  ludzi  rozsądnych  i  ma  ąc\ch 
doświadczenie.  Tam  gdzie  idzie  0  dobro  kiaju  i  życie 
obywalelow  ,  sadził  być  rzeczą  nieprzyzwoil »  pusz- 
czać rozprawę  na  zmienność  prz\pa<lku.  Osz.cz edny 
życia  ziomków  ,  mawiał  pospolicie  i  iż  gdyby  to  od 
jego  woli  zawisło,  aby  ich  ochraniał,  mogliby  naów- 
czas byc  pewni  ,   iż   niesmierlelncmi    zostaną. 

Spieszył  się  razu  jednego  z  wyprawą  przecie   Beo- 
cyanom    Tolmidas  wódz   doswiadl  zon\  .    j   w    prtetzfe 
wa  swoje  zaufany   ■    widzie  ,    niewcze- 
MŚi    Perykles,    w  >tr/y  iny  wał  ji  :    nie    zdawała 
mu    się   albowiem   sposobna    pora   ku   wykonania    la- 
dzieła.  a  chciał  MZCzędztc'  iiilnd'i'ż    \t'iisk.(, 
która    iragnęła    i»ć   za  Toluudem.    Przekładał  mu  »i«;t 
powody,   klore  nie  kazały    się    bel   potrzeby    naiażać, 
a  za   złym    skutkiem   wielkość   szkody.    Nekoniec  gdy 
zupełnie  od  |»rzerl>i.  w/,.,  ,a   odwieźć  go  nie  mógł,  ra- 
dził pumo  przynajmniej  i/kz  »  zwłokę,  co  i  w  zgro- 
madzeniu ludu  pow  tor/y  ł.  ■>■■■      Jeftełi  ». 
nie  chcecie  ,  spułćcie  się  na  czas,   M   najlepiej  rwykł 
doradzać.    .Nadaremne  były   wówczas  przestrogi  jego 
aż  dopiTo  potem,   gdy  wieść  przyszła,   iż  pod  (,h<  - 


roneą  zwyciężonym  został  Tolmidas  ,  i  wielu  z  oby- 
watelów  w  owej  porażce  zginęło,  żałowano  straty  po 
niewczasie  ,  a  Peiyklesowe  rady  i  ostrzeżenia  większą 
jeszcze   niż  przedtem  .    zyskały  w  iarę  i  wzięlosć. 

Najsławniejsza  wyprawa  wojenna  Peryklesa  była  do 
Chersonezu  ,  gdy  lam  zaprowadził  osadę  z  tysiąca  oby- 
walelow złożoną:  zmocnił  albowiem  tamtejsze  miasta, 
a  przez  lo  ubezpieczył  osadzonych.  Cieśninę,  ziemną 
między  morzami  murem  przegrodził  ,  przez  co  kraj 
zasłonił  od  napaści  Traków.  Wyszedł  potem  w  stu 
okrętach  na  morze,  i  nadbrzeżne  twierdze  Peloponezu 
zburzył-.  Sycyończykón  chcących  dać odpór,  wstępnym 
bojem  na  lądzie  zwyciężył:  Akarnanią  zwojował,  wiel- 
ki tam  plon  zyskał,  z  kłowym  nie  doznawszy  żadnej 
przygody  «  żegludze,  do  ojczyzny  powrócił. 

Wyprawił  się  polem  do  Pontu  morzem  ,  mając  wiel- 
ką liczbę  okrętów  wojennych  ,  opatrzonych  dostatnie 
w  ludzi,  żywność  i  rynsztunki;  widok  jego  pokrzepił 
osiadłe  tam  Greki;  on  zas  miasta  ich  wzmocnili  opa- 
trzył. Obywatelom  Synopu,  których  uciskał  tyran  Ty- 
mesyleon  i  krzywdził  za  to  ,  iż  był  od  nich  wygnanym, 
zostawił  okrętów  trzynaście  pod  władzą  Lamacha  na- 
miestnika swojego  ,  aby  ich  bronił  i  strzegł;  tamże  sze- 
ściuset Ateńczykom  pozwolił  osiąść ,  przez  co  miasto 
owe  zaludnił  i  ubezpieczył ,  a  co  jeszcze  było  w  dzier- 
żeniu owego  tyrana,  to  między  obywatele  podzielił. 

Chcąc  się  przypodobać  ludowi ,  chciwemu  zawsze 
nowości,  niektórzy  Ateńscy  obywatele,  osobliwie  zas 
krasomówcy,  wzbudzali  w  nim  chęć  do  opanowania 
nowych  coraz  krajów  ,  tak  przyległych  ,  jako  i  tych  , 
które  chociaż  oddalone,  mogłyby  wielkie  przynieść 
pożytki.  Takowe  ustawicznie  powtarzane  namowy  ,  sta- 
ły się  uakoniec  przyczyną  nieszczęśliwej  iNiceasza  wy- 
prawy do  Sycylji.  Opierał  się  wszelkiemi  siłami  popę- 
dliwsci  ludu  Perykles  ;  ale  starania  jego  były  nadarem- 
ne; skutek  nieszczęśliwy  pokazał  sprawiedliwość  oporu, 
a  szkody  niepowetowane  ,  których  stąd  doznano  ,  skło- 
niły kraj  do  upadku. 

Zamiast  szukania  nowych  krain  i  łupów,  skłaniał 
raczej  umysły  ziomków  ,  ażeby  stan  w  którym  zosta- 
wali ,  bacznym  rządem  utwierdzali  ,  a  mieli  zawsze  u- 
brócone  oczy  na  Spartanów,  trwałych  przeciw  nim  w 
nienawiści  ,  a  zatem  szukających  ustawicznie  sposobów, 
jakby  icli  (.odejść  Kadził  więc  być  na  pogotowiu  prze- 
erw  nim  ,  czyli  ku  obronie  od  ich  napaści  ,  czyli  wstrzy- 
mując burzliwą  zapalczy  wosć  lego  narodu,  czuwającego 
na  zgubę  sąsiadów.  Jakoż  gdy  się  wyprawił  przeciw 
zbuntowanym  Eubejczykom  ,  doszła  go  wiadomość,  iż 
ceykowie  powstali  przeciw  Ateńczykom  ,  a 
Sj. arianie  trzymając  ich  stronę,  zbrojnie  w  ich  kraj 
5|  ics/.uic  powrócił,  stoczyć  jednak  bitwy  W  nie- 
równej mocy  nie  siniał  .  wdał  się  w  urnowe,  i  ująwszy 
darami  Kleandryda  ,  którego  byli  przystawili  ku  radzie 
młodemu  królowi  Sparlanie  ,  priy wiodl  ich  do  tego  , 
iz  sjr  do  sobie  powrócili.  Z  W  ról  łąkowy  obraz.il  Spar- 
tanów,  skarali  więc  lak  wiclkicmi  grzywnami  króla, 
iż  nie  mógł  się  opłacić,  i  wynieść  się-  z.  kraju  musiał, 
M<  .ni  h  y  da  /as  skazali  na  sum  re. 

Wolen  perykles  od  wojny  sąsiedzkiej,  udał  się  tam, 
skąd   byt  piz.yszedl  .  miasta  zbuntowane  posiadł;  kmą- 

brne  osady,  które  przyczyną  były  rokoszu,  ukarał,  i  /. 

miejsc  riis7\f;  Hystejczykew,  która]  zdobywszy  okręt 
Ateński,  OSZyStkicb,  którzy  na  mm  byli,  zamordowali, 
z  kraju  wygnał. 
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Nastąpiło  na  lat  trzydzieści  z  Lacedemończykami 
przymierze;  w  lat  kilka  polem  wszczęła  się  wojna  z 
obywatelami  wyspy  Samos  za  to ,  iż  byli  nieposłusz- 
nemu rozkazom  sobie  danym,  aby  w  zgodę  weszli  z  Mi- 
lezyanami,  co,  jak  twierdzą  niektórzy  tamtejszych  wie- 
ków pisarze,  miał  uczynić  Perykles  z  namowy  Aspazyi 
małżonki  swojej,  która  była  rodem  z  Miletu.  Sławne 
było  niewiasty  tej  imię  w  owych  czasach,  ile  że  z  cud- 
ną postacią  łączyła  umysł  męzki  ,  rozsądek  wielki , 
wiadomość  rzeczy  niepospolitą,  w  wymowie  zaś  rów- 
nała naj pierwszym  krasomówcom.  Szedł  sam  na  tę  wy- 
prawę, i  opanowawszy  miasto,  rząd  dawny  ludu  najwyż- 
szą władzę  mającego,  odmienił  i  urzędniki  postauowił, 
którzyby  sprawy  publiczne  mieli  w  swej  pieczy  :  wziął 
nadto  w  rękojmią  pięćdziesiąt  z  młodzieży  tamtejszej, 
i  odesłał  ich  do  Lemnu. 

Nie  długo  w  pokoju  i  wymuszonem  posłuszeństwie 
trwali  Samnijczykowie  :  odzyskawszy  młodzież,  sposo- 
bili się  ku  obronie.  Nie  dał  im  czasu  do  wzmocnienia 
się  Perykles,  ale  wyszedłszy  na  morze,  lubo  przeciw 
siedmdziesiąt  ich  zbrojnym  okrętom,  czterdzieści  tyl- 
ko swoich  liczył,  odniósł  zupełne  zwycięztwo  ;  miasto 
zatem  ich  stołeczne  obiegł,  a  dostawszy  świeżych  po- 
siłków, udał  się  przeciw  Fenicyanom  ,  którzy  szli  na 
odsiecz  oblężonemu  miastu.  Korzystając  z  jego  odda- 
lenia oblężeni  ,  uczyniwszy  wycieczkę  ,  porazili  małą 
kwotę,  którą  był  zostawił.  Skoro  się  o  tern  dowiedział 
Perykles,  wrócił  się  swoim  na  pomoc,  i  zwyciężywszy 
świeżo  zwycięzkiego  ich  wodza  Melissa,  bardziej  jeszcze 
niż  przedtem,  ze  wszystkich  stron  oblężonych  trzymał 
w  zawarciu,  aż  też  nakoniec  po  dziewięciomiesięcznym 
odporze  poddać  się  musieli. 

Mając  w  mocy  zdobyte  miasto,  twierdze  jego  i  mury 
zburzył,  okręty  znajdujące  się  w  porcie  zabrał,  i  wy- 
mógł na  mieszkańcach  wielkie  summy  pieniężne  za  na- 
kład wojenny,  którego  byli   przyczyną. 

Powróciwszy  z  wyprawy,  wspaniały  obchód  sprawił 
tym,  którzy  w  niej  legli,  i  sam  czynił  rzecz  pogrzebo- 
wą, sławiąc  ich  odwagę  i  śmierć  chwalebną  w  usługach 
ojczyzny;  ta  jego  czułość  uczynna  wielce  podobała  się 
ziomkom,  równie  i  to,  iż  go,  co  rzadko  czynił,  mówią- 
cego słyszeli. 

W  uspokojeniu  kraju  i  od  wojen  sąsiedzkich  i  od 
wewnętrznego  zamieszania,  staraniem  swojem  uwolnio- 
nego, nie  przestawał  Perykles  być  czułym  i  przezor- 
nym. Przewidywał,  iż  takowa  szczęśliwość  nie  długo 
potrwa,  a  większe  jeszcze  zamieszania  nastąpią,  co  się 
niedługo  w  wojnie  Peloponezu  sprawdziło.  Zabiegając 
zawczasu  złemu,  radził  współziomkom,  aby  dali  pomoc 
Korcyranom,  z  którymi  wiedli  wojnę  Koryntyanie,  a 
to  dla  tej  przyczyny,  iżby  w  nadarzających  się  okoli- 
cznością* h  mogli  sami  ich  pomoc  zyskać,  i  wówczas 
jawnie  to  przepowiedział,  iż  wkrótce  wszystkie  narody 
Peloponezu  przeciw  Atenom  powstaną.  Przestali  Ateń- 
czycy  na  radzie  jego,  i  posłali  Korcyranom  na  pomoc 
dziesięć  okrętów.  Obrażeni  takowem  działaniem  Koryn- 
tyanie udali  się  do  Sparty,  a  wraz  z  nimi  Megaryanie, 
obwiniając  Ateńczyków,  jakoby  chcieli  brać  wszyst- 
kich sprzymierzeńców  niegdyś  swoich  i  współbraci  w 
niejakie  poddaństwo,  i  całej  Grecyi  przeto  grozili  ja- 
rzmem. Wysłali  zatem  Spartanie  posły  do  Aten  wda- 
jąc się  za  Koryntem  i  Megarą.  Ale  za  sprawą  Peryklesa 
gdy  wdawanie  się  i  pośrednictwo  ich  ze  wzgardą  od- 
rzucone   zostało ,    obojętni   dotąd    Spartanie    weszli  z 


nieprzyjaznemi  Atenom  w  społeczność,  i  to  wojny  zwa- 
nej Peloponezką,  było  przyczyną  pierwszą  i  początkiem. 

Nim  nastąpiła,  długi  przeciąg  władzy  Peryklesowej 
obruszył  ziomków  przeciw  niemu  :  a  mając  porę  ob- 
winiać postępki  jego,  mianowicie  ostatni,  gdy  pośred- 
nictwem Spartanów  gardząc  ,  podawał  kraj  w  niebez- 
pieczeństwo wojny ;  nie  śmiejąc  przeciw  niemu  po- 
wstać otwarcie,  rzucili  się  na  przyjacioły  jego,  i  zapoz- 
wany  był  Fidyas,  ażeby  zdał  sprawę  ze  złota,  które  mu 
było  dane  na  posąg  Minerwy.  Dowiódł  wprawdzie  nie- 
winności jego  Perykles,  nie  mógł  go  jednak  z  więzienia 
wydobyć,  gdzie  życia  dokonał.  Targnęli  się  zatem  na 
Aspazyą,  nakoniec  na  mistrza  i  przyjaciela  jego  Anaxa- 
gora,  iż  bogów  nie  uznawał,  i  rozsiewaniem  bezbożnej 
nauki,  zarażał  młodzież.  Aspazyą  u  sądu  obronił :  Ana- 
xagorę  kryjomo  z  miasta  uprowadził.  Nakoniec  rozka- 
zano jemu  samemu  zdać  rachunek  z  dochodów  krajo- 
wych, które  przez  tyle  lat  były  w  jego  ręku.  Ale  nim 
przyszło  do  sądu,  Lacedemończykowie  wraz  z  innemi 
sprzymierzonemi  narodami  wtargnęli  w  Atlykę,  mając 
na  czele  króla  Archidama,  który  szukając  pory  ku  bi- 
twie, coraz  się  zbliżał  ku  Atenom,  pustosząc  kraj  okoli- 
czny i  miejsca,  przez  które  przechodził. 

Liczba  wojska  nieprzyjacielskiego  sześćdziesiąt  ty- 
sięcy dochodziła  .  Perykles  nie  śmiał  ludu  zwoływać, 
bojąc  się,  aby  nie  był  przymuszonym  wyjść  przeciw  tak 
zmocnionym  Spartanom,  w  nierównej  sile  do  dania  od- 
poru. Zostawał  więc  zawarty  w  mieście,  a  na  wzór  czu- 
łego wśród  burzy  sternika,  nie  uważając  na  wrzask  za- 
wistnych sobie  i  przelęknionych  zbliżającem  się  coraz 
niebezpieczeństwem,  tern  się  jedynie  zatrudniał,  co  w 
takowej  porze  kraj  i  miasto  mogło  ocalić.  Zmocnił  więc 
mury  i  twierdze,  opatrzył  należycie  żywnością  miasto, 
straże  takie,  jakich  było  potrzeba,  poustawiał;  i  za  wła- 
snem  przeświadczeniem  idąc,  mimo  groźby,  przymówki 
i  narzekania,  od  zdania  się  swego  odwieść  uie  dał,  abv 
los  powszechny  na  los  bitwy  puszczać,  lecz  odporem 
tylko  mężnym  i  trwałym  zrazu  trzymać,  dalej  zwłoką 
pokonać  nieprzyjaciela. 

Lubo  wojsku  w  pole  wyjść  nie  dopuścił,  wysłał  na 
morze  sto  okrętów,  aby  krążyły  koło  Peloponezu,  i  te- 
go dokazał,  iż  bojąc  się  o  siebie  zaczepnicy ,  sami  z 
kraju  ustąpić  musieli,  a  lud  dopiero  wówczas  wielbiąc 
wodza  i  rządcy  swego  przezorność,  ze  strachu  opłonął. 

Żeby  zamysły  obrażonych  i  wzburzonych  przeciw 
sobie  ułagodził,  korzystając  z  pory  którą  sam  zdarzył, 
gdy  Ateńczykowie  w  najczulszem  okazaniu  radości,  a 
oraz  wdzięczności  zostawali ,  ogłosił  wyrok  podziału 
gruntów  zdobytych  na  Eginetach,  i  rozdał  je  między 
najuboższych  mieszkańców,  przez  co  i  radość  powsze- 
chną zwiększył  i   wdzięczność  ku  sobie. 

Flota  wyprawiona  ku  brzegom  Peloponezu  z  wielką 
korzyścią  wróciła  do  Aten  •.  nie  przyśpieszyli  albowiem 
Spartanie  na  obronę  wojska,  które  się  tam  było  wró- 
ciło od  granic  Attyki  ;  wkrótce  sam  Perykles  szedł 
przeciw  [Uegarze,  kraj  spustoszył,  zgoła  zupełnie  zo- 
staliby pokonanemi  wszyscy  nieprzyjaciele,  gdyby  los 
zawistny  tego  nie  skaził,  co  było  już  łatwe  do  wyko- 
nania. 

Znagła  tak  wielkie  powietrze  wszczęło  siew  Alenach, 
iż  coraz  bardziej  szerząca  się  zaraza  groziła  ostatnim 
upadkiem;  zamiast  szukania  sposobów,  jak  złemu  za- 
bieżeć,  lud  powstał  przeciw  Peryklesowi,  jemu  przypi- 
sując takową  klęskę,  jakoby  stąd  poszła,  iż  wpuścił  był 
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wielkie  mnóztwo  wieśniaków  do  miasta  w  czasie  najścia 
nieprzyjacielskiego,  a  ta  mno/lwo  ludu  skaziło  powie- 
trze. Żeby  ile  możności,  złemu  zabieżeć,  kazał  uzbroić 
sto  pięćdziesiąt  okrętów,  i  napełniwszy  je  żołnierzem, 
sam  je  wi<xH  ku  nowej  wyprawie,  chcąc  pnea  to  ulżyć 
miastu  i  obywatelów  ocalić,  którzy  sit;  z  nim  wypra- 
wiali. Gdy  miał  wsiadać  na  okręt,  słonce  zaćmiło  się 
nagle,  aże  widok  takowy  przestraszył  żołnierzy  i  maj- 
■.dząe  to,  zasłonił  płas/czem  swoim  sternikowi 
oczy.  i  ]  'i   to  zapłonienie  sądził   l>\ 

straszną;    gdy  odpowiedział,    iż   nie  si.l.i,  rzekł  ■.  t  Ta 
«   tylko  teraz  różnica  między  moim  płaszczem,  a  tein  co 
zaćmienie  sprawuje,   iż  ten   mniejszy,  a  tamto 
i   większe.  • 

Podstąpił  zatem  pod  miasto  Epidaurum  z  flotą  swoja, 
i  obiegł je:  ale  zaraza  na  okrętach  się  pokazała;  a  na- 
koniec  i  jego  samego  doszła.  Wrócić  się  przeto  musiał, 
i  chociaż  chory,  ile  możnovi.  zdobywał  sił.  aby  przy- 
najmniej poruczone  sobie  wojsko  nazad  do  Aten  od- 
prowadził. I  w  tym  stanie,  w  którym  zostawał,  doznał 
co  może  lekkość  ludu  i  niewdzięczność  ■.  bezskuteczni 
wyprawę  jemu  jeszcze  przypisano,  odjęte  mu  zostało 
nad  wojskiem  przełożenstwo.  i  na  grzywny  skazanym 
został. 

stracił  dalej  w  tej  zarazie  siostrę  i  syna  starszego, 
jednak  zniósł  mężnie  :  gdy  nakoniec  jedyny 
syn.  który  pozostał,  umarł,  silił  się  wprawdzie  stłumić 
niezmiernosć  żalu  który  ponosił  .  i  był  przytomnym 
pogrzebowi :  gdy  jednak  przyszło  kłaść  wieniec,  jak  był 
zwyczaj,  na  martwe  ciało,  zwyciężyło  kunszt  przyro- 
dzenie, i  rzewnie  zapłakał. 

Widząc  się  bezdzietnym,  zyskał,  mimo  własne  prawo 
swoje,  pozwolenie,  iżby  płód  z  nieprawego  łoża  mógł 
urzędownie  przyswoić,  i  za  zgodą  obywatelów  syn  jego 
tak  wy.  domieszcznny  był  do  prawa  obywatelstwa,  a 
jako  prawemu  potomkowi  i  następcy  nazwisko  ojcow- 
skie nosić  dozwolono. 

Pamięć  za>łog  jego  i  prac  dla  dobra  kraju  zmięk- 
czała nakoniec  zawziętość  ni-przyja.  iof.  Przywrócono 
mu  jednoslajnemi   gł  władzę,    i   wezwany 

był  do  objęcia  rządów  państwa:  ale  nie  długo  k 
z  tych  względów  sprawiedliwych  wdzięcznego  prncieź 
nakoniec  ludu.  Osłabiony  zarazi  powszeihną.  imier- 
telnie  zachorował.  1  w  tym  jednakże  stanie,  póki  mu 
tylko  sił  stawało,  dopełniał  obowiązków  swoi.  li  :  |u<l 
zas  im  bliższą  przewidywał  Śmierć  j«'go.  tym  ba. dziej 
czuł  stratę  takową;  gromadząc  sn  /  ,d  około 

domu  jego.  dawał  znaki  żalu.   tym  prawdziwszego,  im 
mniej  już  było  przy.  zyny,  li  iniie  tylko  miał 

to  okazywać. 

Przed  samem  skonaniem,  gdy  siedząi  v  prz>  łóżku 
jego  najznakomitsi  ob)  walele  rozmawiali,  jak  wi.|.  oj. 
i  zyznie  usłużył,  i  »n  Ikiemi  dzń-łmi  sławę  swoje  wzniósł; 
przerwał  rozmów ę  i  ri<ii  i  Dziwuje  S|.:.  u  >t  id  mou 
•  wielbicie,  w  czem  i  los  mógł  mieć  część  swoje,  a  o 
t  lem  nie  w»pomnieli»cie  .  iz  przea  ■  afy  czas  władzy, 
t  żaden  obywatel  z  mojej  pi  zy  czyny  płaszcza  żałobnego 
«  na  siebie  nie  przywdział.   • 

PA  BI 00  HAITHDS. 

Dóm  Fabiuszów  przewyższał  inne  w  Rzymie  tetn  . 
czem  się  w  równo*  i  praewytazać*  golzi  ,  tojest  wiel- 
kością dzieł  i  usługą  oj.  zyznie.  Ten  którego  rf< 


opisuje,  nosił  przydomek  pradziada  swego,  dla  wiel- 
kiih  zasług  zwanego  Ma\imus.  a  od  brodawki,  którą 
imał  M  twarzy,  fer-rucosusj  że  zas  w  pierwiastkach  wie- 
ku, dla  dojrzałego  nad  lata  rozsądku,  zdawał  się  być 
zh\t  powolnym  i  gnusnym,  rówienniry  przez  żart  mia- 
nował, go  owieczką,  Om*VM.  (idy  wszedł  w  mlo.lzian- 
stwo.    dal    poznać,    iż    to   co    mniej   bacznie    gnuśnością 

mianowano,  było  rozsądkiem  :  nieporywczosć,  roztro- 
pnością-.   ■   mniemana    nieczulosć   stałością  i  męztwcm. 

Poznaj  ąc  ,  iż  stan  Rzeczypospolitej  potrzebował  u- 
tług  pracowitych  i  rady  dzielnej  ,  przyzwyczajał  się 
wcześnie  ^o  wytrwałości  i  trudów,  a  w  takowym  ulko 
ĆWłciyi  się  rodzaju  krasomowslwa.  które  uczy  i  wzru- 
sza, nie  wdziękiem  brzmienia  i  wyrazów,  lecz  rzeczy 
ikoi  wymowa  jego  stosowała  się  do  charakteru, 
który  miał  ;  nie  zasadzała  się  albowiem  na  kunszcie, 
ale  pełna  była  rzeczy,  zwięzłości  i  mocy. 

W  pierwsi? Bi  konsulacie  miał  zdaną  sobie  wyprawę 
wojenną  przeciw  narodom  l.iguryi  j  pokonał  je  w  bit- 
wie ,  i  zapędź. ł  w  miejsca  odludne,  gdzie  szukając  oca- 
lenia skryć  się  musiały. 

W  kilka  lat  potem  przebył  Annibal  góry  Alpy,  i  na 
czele  dzielnego  wojska  wszedł  w  kraje  włoskie.  Zwycię- 
żył wojsko  rzymskie  pod  Trebią  ,  i  uprzątnąwszy  tako- 
wą postępowania  prz.eszkodę  ,  rozpostarł  się  w  Toska- 
nji,  hurząc  i  pustosząc  tamtejsze  okolice.  Smutne  ze- 
wsząd wieści  przychodziły  do  Rzymu.  Mie  strwożyły 
jednak  konsula  Flaminiusza  j  zagrzewał  on  senal  i  po- 
spólstwo, aby  stawiwszy  nowe  wojsko  wyprawili  je  na 
poskromienie  nieprzyjaciela.  Sprzeciwiał  się  takowej 
porywczości  Fahiusz  ,  radząc  poczekać  lepiej  ,  aż  się 
sam  Annibal  zle  opatrzony,  własnem  zwycięstwem  zni- 
szczy, a  dopiero  wówczas  dokonywać  jego  zgubę.  Ale 
umysł  burzliwy  Flaminiusza  nie  dał  się  przeprzeć ; 
wstydem  Rzymu  mianował  zwłokę  w  ukaraniu  zuc  hwa- 
łego  zaczepnika.  Nie  (cierpię  tego  (mówił)  abym  go, 
jak  niegdyś  Kamillus  ,  u  bram  Rzymu  zwyciężał.  Szedł 
więc  z  nowo  zaciężnym  żołnierzem  przeciw  Annihalowi, 
i  przy  brzegach  jeziora  Trazymenu  zwarł  bitwę,  w  któ- 
rej z  laką  żwawoscią  z.  obustron  potykały  się  wojska  , 
iż  żaden  z  walczących  nie  poslrzegł  trzęsienia  ziemi  , 
które  wówczas  przypadło,  a  było  tak  gwałtowne,  iż 
góry  się  padały,  a  kilka  miast  okolicznych  wywróconych 
z  gruntu  zostało.  Zginął  Flaminiusz  stawając  mężnie. 
Rzymianie  ,  mimo  najusilniejszy  odpór,  ■  troci  wszy  wo- 
dza .  cofać  się  musieli  ,  a  lak  natarczywie  ścigani  byli  , 
iż  piętnaście  tysięcy  na  placu  legło,  bardzo  zas  wielu 
dostało  się  w  niewolą.  Kazał  szukać  Annibal  ciała  Fla- 
OliniuSM,  aby  mu  obchód  pogrzebowy  sprawił,  ale  w 
liczbie  pobitych  znaleźć  go  nie  można  bvlo. 

Wiadomość  o  tak  wilkiej  porażce  przeraziła  Rzymia- 
ny  i  zdało  się  w-z\  itkim  a  t..k  nagłym  przj  padku  obrać 
dyktatora,  któryby  złemu  jak  oajśpiesZniej  zaradził,  i 
nikt  -ię  zdolniejsza  ni  nie  znalazł  do  piastowania  tej  wła- 
dzy, nad  Pabinsza.  Obra!  natychmiast  namiestnikiem 
swoim  l.iKyusza  kfinucyusza  ;  a  oddawssj  zwykłe  bo- 
gom ofiawy,  wyszedł  z  Rzymu;  nie  śeb]  iię  wstępnym 
boji  ni  ze  zwy<  ięźi  ą  Trazj  meno  pot)  kał  ,  ale  i  moi  nem 
przedsięwzięciem  opierać  siej  takowym  sposobem  ,  Izby 
do  boja  nie  przyszło,  a  zwloką  czasu  smnfejszafy  się 

siły  nieprzyjaciela,  z."  \  <  i«  ;ztH  v  już  znacznie  osłabione. 

Nim  jeszcze  z.  Rzymu  wyszedł ,  żądałaby  nwoloio- 
oym  był  od  zwyczaju  dawnego,  który  zabraniał  dykta- 
torowi używać  konia  ;  w  czasie  WOJn)  rzecz  była,  we- 
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dług  przełożenia  jego  ,  wielce  szkodliwa  ujmować  spo- 
sobności wodzowi  ,  aby  mógł  wojsko  oglądać ,  czemu 
pieszo  wydołać  było  trudno  ;  lud  łatwo  przyzwolił  na 
sprawiedliwe  przełożenie. 

Obrządki,  które  czynił  przed  wyprawą  na  cześć  bo- 
gów, wielce  były  okazałe  i  uroczyste;  gdy  się  lud  na 
nie  zgromadził,  miał  do  niego  rzecz,  przypisując  klęski 
Trebiów  i  Trazymeny  nie  winie  żołnierza  ,  ani  wodzów 
nieumiejętności ,  ale  ich  niedbalstwu,  zaufaniu  i  bezbo- 
żności. Pobudzał  więc  do  błagania  bóztwa  zagniewane- 
go i  karzącego  przestępstwo;  co  nie  dla  lego  czynił, 
iżby  zabobonność  w  umysły  przelękłe  i  lekkowierne 
wdrażał,  lecz  żeby  prawą  pobożnością  odwagę  tym 
gruntowniejszą  zdziałał  i  utwierdził. 

Trzymając  się  raz  powziętego  przedsięwzięcia  gdy 
się  zbliżył  ku  Annibalowi  ,  nie  następował  wstępnym 
nań  bojem  ,  lecz  pomału  wedle  zdarzeń  impet  jego  wy- 
cieńczał tylko  i  drażnił ;  a  gdy  się  już  zanosiło  na  bit- 
wę ,  tyle  znajdował  sposobów,  iż  jej  zawsze  uniknął.  Ści- 
gał przeciwnika,  ale  tak  ostrożnie,  iż  wszystkie  jego  za- 
czepki ,  wywoływania,  podejścia,  zasadzki,  były  nada- 
remne. Obierał  przeto  ku  obozowaniu  miejsca  górzyste. 
Gdy  Annibal  trwał  na  stanowisku  spokojnie,  on  się  ze 
swojego  nie  wychylał  :  gdy  się  przenosił  z  miejsca 
jednego  na  inne,  toż  samo  czynił,  zawsze  się  jednak  trzy- 
mając górzystych  położeń,  i  w  takiem  oddaleniu,  iżby 
nie  mógł  być  przymuszonym  do  potyczki,  a  miał  zawsze 
sposobność  szkodzenia.  Zwlekając  tym  sposobem  wo- 
jenną wyprawę  ,  oburzył  przeciw  sobie  wojsko,  i  był 
równie  wzgardzonym  i  od  swoich  i  od  nieprzyjaciół. 
Ale  Annibal  inaczej  myślał ;  poznał  on  z  działania  ,  do- 
brego mistrza,  a  przeto  wszelkiemi  sposobami  chciał 
go  przymusić  ku  walczeniu.  Cokolwiek  więc  doznany 
jego  obrót  i  przemysł  mógł  wynaleźć,  wszystko  to  użyte 
było  przeciw  Fabiuszowi  :  ale  ten  przekonany  wewnę- 
trznie ,  iż  inaczej  czynić  nie  był  powinien  nad  to,  co 
czynił,  równym  przemysłem  zwracał  i  oddalał  wszystko, 
co  przeciw  sobie  zdziałanego  widział,  lub  działać  się 
mającego  domyślał  i  przeczuwał. 

W  takowej  rzeczy  porze  najprzykrzejszy  •  mu  się 
stał  własny  jego  namiestnik  Minucyusz.  Wódz  ten  do 
bojów  wprawny,  z  przyrodzenia  gwałtowny  i  popędli- 
wy,  jedynie  tylko  bitwy  żądał ,  a  wydając  się  przed  woj- 
skiem z  tą  niepohamowaną  żądzą,  i  obiecując  pochlebne 
zwycięztwa  ,  tak  przeciw  dyktatorowi  oburzał  żołnie- 
rzy, iż  wielbiąc  wspaniały  umysł  jego  ,  coraz  bardziej 
obmierzali  sobie  Fabiuszową  wstrzymałość,  nazywając 
ją  gnuśnością  i  bojaźnią.  Opowiadali  mu  takowe  pospo- 
lite prawie  w  obozie  mowy,  potwarze  i  narzekania  ,  do- 
mowi jego  i  przyjaciele,  i  radzili,  aby  zabiegał  dalszemu 
złemu  wydając  bitwę.  Ale  on  wysłuchawszy  wszystkiego 
cierpliwie  ,  takową  dał  odpowiedź  :  «  Wtenczas  poka- 
«  załbym  się  lękliwym  i  słabym  gdybym  się  bał  urągań  i 
«  śmiechu.  Kto  się  lęka  dla  ojczyzny,  lęka  się  bez  wsty- 
a  du.  Poddawać  umysł  pod  wieści  płoche,  nie  jeśtto 
«  być  wodzem  i  rządcą,  lecz  niewolnikiem  tych  ,  którzy 
«  zle  sądzą  -.  nie  słuchać  ich  tedy,  lecz  wstrzymać  i  po- 
«  prawić  należy.  » 

Omyłką  przewodników  Annibal  wprawadzony  był  w 
krainy  Kampanji  górzyste  ,  pomiędzy  które  płynęła 
rzeka  Wulturn  ,  miejscami  bagnista  ,  i  gdzieniegdzie 
wielkiemi  piaskami  obsypana.  Postrzegł  ten  błąd  Fa- 
biusz  ,  i  uwikłanego  nieprzyjaciela  w  owych  zakrętach 
widząc  ,  wychod  z  ciasnin  żołnierzem  tajemnie  osadził ; 


sam  zaś  zwykłym  sposobem  po  górach  się  wieszał,  cze- 
kając na  porę,  rychłoby  mógł  z  niej  korzystać.  Gdy  ją 
mieć  mniemał,  wziąwszy  ochotnika  z  tyłu  wpadł  na  Kar- 
tagińce,  i  ośmset  na  placu  położył.  Zbliżył  się  więc  bar- 
dziej jeszcze  ku  Annibalowi,  aten  widząc  się  być  w 
ręku  prawie  Rzymian,  kazał  dwa  tysiące  wołów,  które 
miał  w  obozie  ,  zgromadzić ,  i  rogi  każdego  obłożyć 
smolnem  łuczywem.  Gdy  noc  przyszła  ,  zapalono  łuczy- 
wa i  popędzono  woły  na  góry.  Póki  ogień  rogów  nie 
doszedł,  szły  spokojnie  ,  gdy  począł  dopiekać  ,  rozju- 
szone biegąc  w  zapędy  wpadły  na  rzymskie  zasadzki  :  te 
niezwykłym  widokiem  przestraszone  pierzchł}',  a  tym- 
czasem Annibal  wolny  mając  przechod  z  ciasniny  wy- 
szedł. Postrzegł  kunszt  Fabiusz,  gnać  zbiegłych  w  nocy 
nie  śmiał,  bojąc  się  zasadzek  ,.  i  dopiero  gdy  świtać 
poczęło,  na  odwód  wojska  kartagińskiego  natarł,  i 
byłby  w  niem  wielką  klęskę  uczynił,  gdyby  ostrożny, 
a  i  w  przygodzie  nietracący  przytomności  Annibal  , 
wczas  swoim  na  pomoc  nie  przyszedł,  i  pólkiem  Górali 
Hiszpańskich  Rzymian  nie  odparł  lak  żwawo,  iż  Fabiusz 
nie  bez  straty  cofnąć  się  nazad  musiał. 

Zły  skutek  zamiaru  dobrze  ułożonego  ,  tym  bardziej 
jeszcze  wzburzył  niechętne  wojsko  rzymskie  ku  swemu 
wodzowi.  Annibal  zas  chcąc  go  podać  w  podejrzenie  , 
kraj  pustosząc  ,  majętności  Fabiuszowe ,  które  tam 
były  jak  najsurowiej  przykazał  oszczędzać.  Co  gdy  się 
do  Rzymu  doniosło,  trybunowie  nowy  stąd  wzięli  po- 
chopdo  czernienia  jego  sławy.  Że  zas  uczynił  był  ugodę 
z  Annibalem  względem  wykupu  niewolników,  zganiono 
takowy  postępek  ,  jako  niezgodny  z  powagą  i  sławą 
narodu  rymskiego  ;  pieniądze  więc  których  żądał  na 
okup  ,  nie  były  mu  przysłane.  Zostawało  nad  zamiany 
dwieście  czterdziestu  jeszcze  brańców  rzymskich.  Fa- 
biusz nie  dostawszy  ze  skarbu  publicznego  pieniędzy, 
wysłał  syna  do  Rzymu,  i  kazawszy  przedać  własną  swoje 
majętność,  pieniędzmi  za  nie  w ziętemi  wykupił  więź- 
niów, jak  był  przyrzekł.  To  uczyniwszy  zostawił  na 
miejscu  swojem  Minucyusza  z  rozkazem  i  prośbą,  aby 
Annibala  nie  zaczepiał.  Skoro  przybył  do  Rzymu  na- 
deszła wiadomość  ,  iż  Minucyusz  znaczną  partyą  Karta- 
gińców  wysłanych  po  żywność,  zniósł.  Cieszyli  się 
Rzymianie  ,  on  niewzruszony  powtarzał:  «  Lękam  się 
«  szczęścia  Minucyuszowego.  »  Przypisywali  ten  wyraz 
zazdrości ;  Fabiusz  jednak  trwale  ,  co  wyrzekł ,  utrzy- 
mywał. 

Tyle  nakoniec  dokazali  Trybunowie,  iż  rozdzielono 
wojsko,  i  zostawiwszy  część  jedne  przy  dyktatorze,  dru- 
gą oddano  namiestnikowi  ;  a  co  się  było  nigdy  jeszcze  nie 
zdarzyło,  z  równą  dyktatorowi  władzą. 

Po  niejakim  czasie  bawienia  w  Rzymie,  wrócił  do 
obozu  ,  i  wkrótce  potem  Minucyusz  na  wyszłe  z  obozu 
niektóre  półki  Kartagińców  z  wielką  żwawością  natarł  ; 
cofały  się  te  aż  do  zasadzek.  Gdy  znienacka  pokazały 
się,  strwożeni  Rzymianie  ustępować  poczęli :  nie  dali 
czasu  do  porządnego  ustępowania  z  placu  nieprzyjacie- 
le, i  gdy  wojsko  poszło  w  rozsypkę,  szli  w  pogoń  i  wielu 
z  Rzymian  naówczas  legło. 

Przeczuł  to  był  Fabiusz  ,  i  dlatego  był  w  gotowości. 
Postrzegłszy  więc  coraz  bardziej  wzmagającą  się  klęskę, 
rzekł  do  tych,  którzy  go  otaczali:  «  Idźmy  posiłkować 
«  mężnego  Minucyusza  :  jeźli  go  zbyt  uniosła  odwaga, 
«  nasza  rzecz  ten  błąd  zmazać  i  naprawić,  a  przestrze- 
li żony  poprawi  się.  »  Całą  więc  siłą  wpadł  na  gonią- 
cych, a  sam  dowodząc  rozproszył  ich  snadnie  ,  i  oba 
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wojska  złączone  razem  do  obozu  sa  nął.  Pa- 

trząc na  niespodziewana  porażkę  swoich,  rzekł  do  ota- 
li  siebie  Annibal  •.  Wsi •  kem  mówił,  iż  tachmu- 
i  ra.  co  się  wieszała  ustawicznie  nad  górami,  kiedyś  pę- 
t  kniei  dobrze  nas  nnoez] 

Łupy  na  nieprzyjacielu  zyskane  znoszono  gdj  ws/rdl 
Fabiusz  do  swego  obozu,  i  w  /w\kłej  zachowując  sio 
Spokojnosd  .  pokr>wał  milczeniem  błąd  współtowarzy- 
sza :  ten  zgromadziwszy  żołnierzy  swoich  tak  do  nich 
mówił:  i  Towarzysze.  Ryć  wolnym  od  błędu,  zwła- 
t  szcza  na  wysokim  stopniu  lotta jąc,  rzecz  jest  większa 
i   nad  siłę  ludzką,  ale  z  błędu   hrac   naukę,  w  mocy  jest 

prawego  męża.  Wyznaję  więc  przed  wami.  iż  muicj 
«  straciłem,  niżelim  zvskaf  w  tvm  losie  przeciwnym , 
_>  doznaję.  O  czem  albowiem  w  calem  tyciu 
«  mojem  nie  wiedziałem,  dzisiejszy  mnie  dzień  nauczył. 
«  Przyznaję,  iż  nie  mnie  inn\  ni.  lecz  mną  innemu  rza- 
«  dzić  należy:  i  że  fałszywa  b\Ia  chełpliwość,  która 
t  mnie  uniosła  przeciw  temu.  któremu  ustąpić  i  dać  się 

■  powodować  i  większąbj  było  dla  mnie  chwali,  niż 
t  mu  sic  sprzeciwiać.  Odtąd  jeden  t\  Iko  dyktator  prze- 
f  wodzić  nami  będzie.  Macie  odeinnie  ostatni  len  roz- 
t  kaz.  ażebyście    szli  za  moim  przykładem,  i  tak  jak  ja, 

•  by  li  mu  posłusznymi.   • 

Szło  zatem  wojsko  za  Miriucyuszeni;  ten  przystąpi- 
wszy do  Fabiusza.  wyznając  błąd,  ojcem  go  swoim 
nazwał,  żołnierze  jego  Fabiuszowych  wybawicielami 
swemi.  Utkwiono  więc  przed  namiotem  dyktatorskim 
wszystkich  połków  proporce,  i  z  powszechną  radości.; 
rozdzielone  wojska  złączyły  się  razem. 

Gdy  ustały  odgłosy  owe  radosne.  MinucYUSZ  tak  mó- 
-.biusza  •.  •  Dwoiakiew  dnia  dzisiejszym  odo  io- 

•  sf'  M    zwycięstwa    dyktatorze  :    męztwem     pokonałeś 

■  nieprzyjaciela,  wspaniałością  umysłu  i  roztropnością 
«  wspólnika.  Jeduern  wybawiasz,  drągiem  uczysz;  i  je- 

•  żeli  klęska,  którąm  od   Annibala  poniósł,  jest   obclż.y- 

•  wą,  tern  cos  względem  mnie  udzialał,  zaszcz\carn    się 

•  i  chlubię.  Ojcem  cię  nazywam,  bom  ci  więcej  winien. 

•  niż  temu  od  klóregom  tycie  powziął;  mnie  on  go  tylko 

'.  t\   jedałeś  i  mnie  i  wszystkim  tym  walecznym 
<   rn>  ż.nni.  których  (b>  ciebie  pr/y  |>i  ow  adzam.  ■ 

Przy  kont  7  ą<  y  ni  *•!>-  roku  /ł<>ż\  I  dy  ktaturę  Fabiusz,  i 

znowu    wrócono  się   do  obierania   konsulów.    Pierwsi, 

i    którzy   ten  nr/  id   piastowali,  i  wyprawieni  byli  pizeiiw 

Armibalowi.    statecznie  się  trzy  mali   przepisów    Fabiu- 

!    szowych  .    d?jąc   posiłki    spr/y  mi'  i  zonym  narodom,   a 

r/egając   się  z  jak  największa,  usilnością  przj 
j    bitwy.    Trwało   to  przez   i  zas  niejaki   aż  do  Warrona  , 
|   ezłowirka  lekkoaaysloie odwai  Ij  tostawszy 

koatswleea,  odm  7\  l  się  na  i  j<  le  w.,j«ka.  gardząc  chełpli- 

!    wie     \  nnihalem  .    obiecywał    za    pi<rws/«m    spotkaniem 

łatwa  nad  nim  zwycięstwo.  W  i<  r/y  ł  lud  pogróżkom,  i 
wielbił  |'  bawiciela  ojczyzny.  Zebrano  woj- 

»ko  takie,  jakiego  j<  S7f  7'  lizy  mianie  nie  mieli,  było  al- 
bowiasa  osmdzieuat  t\  »te/  y  zbrojnego  tołniei  za. 

Hazem  j  WaiTOM  m  był  konsulem  Paweł  Kmiliirsz, 
snąi  i  zasługami  w  ojczyźnie,  i  wiełkiemi  przymiotami 

znakomity,   pospólstwu  jednak    niemiły,  dla   U  j 

. 

aby  'ak 
wielkie  wojłko  winą  wodza  mniej  I 

go,  aby 
miał  kai  i 
prowadził.    »    Równie  Eeailiussu   przecie   Annibalowi, 


t  jak  i  przeciw  współtowarzyszowi  twemu  ojczyzny  bro- 
i  nić  masz-,  obadwa  albowiem  bitwy  pragną,  Warron 
«  dlatego,  iż  nadto  dnia  W  pr/.emoż.tiosć  swoje;  Anni- 
bal. iż  zna  jego  słabość.  Wstrzymując  zwłoką,  wypę- 
dzimy /.  Włoch  nieprzyjaciela,  bo  się  sam  zniszczy  : 
-  ścieląc  mu  drogę  <lo  zwycięstwa,  wkorzenimyjuż  za- 
t  siedziałego.  • 

Nastąpiła  wkrótce  klęska  pod  Kannami  największa  ze 
wszystkich, których  Rzym  doznał.  Pięćdziesiąt  tysięcy 
Rzymian,  jak  twierdzą  niektórzy  pisarze,  na  placu  le- 
clo,  czternaście  dostało  siew  niewolą.  Obiecałby!  F.mi- 
lins/  Pabiuszowi  stawać  przeciw  porywczości  kollegi 
gdy  więc  ranny  w  bitwie  poslrzegf  I.entulusa,  a 
ten  mu  konia  własnego  oliaifw  al,  aby  się  ucieczką  ocalić 
mógł,  nie  przyjął  ofiary,  ale  ująwszy  go  za  rękę  rzekł  . 
■    Powiedz    Pabiuszowi,    iż  Paweł   Emiliusz   do   samej 

•  śmierci   szedł  za  jego  radą,  i  wprzód  go  Warro,  niż 
t    Annibal  zwyciężył.    • 

Na  czele  dwóch  wojsk,  które  lak  z  niedobitków  pod 
Kannami,  jak  i  z  nowego  zaciągu  złożone  były,  stawili 
Rzymianie  Fabiusza  z  Marcellem.  Ten  waleczny,  lecz 
popędliwy,  w  doskonałym  stopniu  posiadał  umiejętność 
wojenną:  nie  mniej  w  tej  mierze  i  Fabiusz  był  znako- 
mitym, lecz  zupełnie  przeciwnych  sobie  charakterów 
byli  ci  dwaj  wodzowie;  jakoż  pospolicie  zwano  jednego 
mieczem  Rzymu,  drugiego  tarczą.  To  przeciwieństwo 
luboby  w  innych  okolicznościach  mogło  być  szkodliwe, 
w  tej  ocaliło  Rzym.  Marcellus  albowiem  wstępnym  bo- 
jem drażniąc  Annibala  ustawicznie,  nie  dawał  mu  odpo- 
czynku; Fabiusz  zaś  wytrzymywaniem  i  zwłoką  niezna- 
cznie go  uskramiałi  słabił. 

Dowiedział  się  był,  iż  żołnierz  jeden  waleczny  z  woj- 
ska jego.  urodzony  w  kraju  Marsów,  zamyślał  przejść 
do  Annibala,  i  współlowarzyszów  do  tego  namawiał.  Ka- 
zał go  więc  do  siebie  przywołać,  a  w  poufałej  rozmowie, 
jakby  nic  o  zdradzie  nie  wiedział,  chwalił  go  I  męzlwa  i 
zdatnoat  i;  i  uznając  w  lem  swoje  winę  i  innych  wodzów, 
pod  któremi  on  przedtem  zostawał,  iż  nie  miały  dotąd 
nagrody  zasługi  jego,  dał  mu  najlepszego  konia  ze  stajni 
swojej  z  przyrzeczeniem,  iż.  byleby  się  lylko  do  niego  w 
żądaniach  swoich  chciał  udawać,  na  niczem  mu  zbywać 
nie  będzie.  Słodkim  takowym  postępkiem  utrzymał  i 
tych,  którzy  mu  mieli  w  ucieczce  towarzyszyć,  i  zyskaj 
najwierniejszego  potem  żołnierza.  Przywiódł  do  skutku 
takowym  sposobem  częstokroć  powtarzaną  swoje  pa 
Iż  na  dzikie  zwierze  są  chłosty  i  pęta,  ludziom 
i  dobroci  tylko  i  cierpliwości  potrzeba.  » 

Podobna  pierwszej  zdarzyła  musie  była  także  oko- 
liczność w  czasie  właśnie  tej  wojny.  Doniesiono  mu,  iż 
jeden  /.  żołnierzy  jego  często  skrycie  wychodził  z  obozu, 
i  późno  się  nazad  wracał;  że  zaś  był  bardzo  pilny  i  wale- 
CZnOSCi  doznanej,  nie  spieszy  1  się  z  ukaraniem,  ale  póły 
wywiadywał  się  o    przyczynie  takowego  oddalania,    aż. 

został  upewnionym,  iż  się  do  kochanki  swojej  wykradał. 

Kazał  ja.  więc  skryć  ie  do  siebie  przywieść,  a  wezwawszy 

owego  żołnierza  rzekł.  «  Wiem,  iż  co  noc  prawie  7.  o- 

•  bozu  wychodzisz,   co  jest    przeciw   ustawom  woj.sko- 

•  UMii.aleio    tein   wiem,    ECS  dobry   iołoiSTS.     Pi  /<■/ 

«  wzgląd  >'a  twoje  zasługi  i  waleczność'  daruję  d  winą, 
.  aii  muszę  ci  dać  przystawę,  którabj  « ię  strzegła.  Sta- 
i  wił  wiąc  przed  nim  owę  niewiastą,  a  dając  mu  jq  /•> 
rzekł  Ta  uię  pilnować  będzie,  żebyś  mi  się  od- 
«  tądzobosu  uie  wykradał  ly  zaś  jak  zacząłeś  dawai 
t  dowody  męztwa,  dawaj  je  i  napo  tern,  al>\  wiedziano  ,   | 
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«  iż  cię  nie  bojaźń,  ale  miłość  z  obozu   wywodziła.  » 

Dostał  był  podejściem  Tarentu  miasta  Annibal :  po- 
dobnym je  sposobem  Fabiusz  odzyskał.  Żołnierz  jego 
rodem  z  Tarentu  miał  tam  siostrę,  w  której  kochał  się 
jeden  z  wodzów  Annibala,  przełożony  nad  garnizonem 
tamtejszego  miasta  :  tak  dobrze  z  tej  okoliczności  korzy- 
stać umiał  Fabiusz,  iż  przez  owe  niewiastę  wodza  po- 
zyskał dla  siebie,  a  przez  zdradę  jego  Tarent  znowu  się 
w  ręce  Rzymian  dostał  z  tak  wielkiem  plonem,  iż  na  trzy 
tysiące  talentów  rachowano  zdobycz.  Obywatele  poszli 
w  niewolą,  miasto  zostało  zburzone,  a  Fabiusz  powró- 
ciwszy do  Rzymu  powtórny  tryumf  odprawił.  W  tymże 
roku  rzadko  trafiające  się  podobne  zdarzenie  napełniło 
:  go  radością,  gdy  syna  własnego  konsulem  oglądał.  Nie 
!  długo  jednak  cieszyć  mu  się  przyszło  tak  godnym  po- 
i  tomkiem,  stracił  go  w  samej  porze  wieku;  tyle  jednak  w 
tak  smutnej  przygodzie  mężnej  trawałościokazał,  iż  sam 
pogrzebową  miał  przemowę,  i  godnego  pochwały  wła- 
snemi  usty  uwielbił. 

O  tym  synu  jego  jest  powieść,  iż  gdy  razu  jednego  bę- 
dąc na  czele  wojska,  postrzegl,  że  ojciec  ku  niemu  kon- 
no się  zbliża,  posłał  jednego  z  liktorów  swoich  przyka- 
zując ojcu,  iżby  z  konia  zsiadł,  jeżeli  miał  z  nim  mówić. 

Zdziwili  się  przytomni  na  takowy  rozkaz,  Fabiusz 
zas  zsiadłszy  natychmiast  z  konia  biegł  do  syna,  a  ści- 
skając go  serdecznie  zawołał :  «  Wspaniale  myślisz  sy- 
•  nu  !bo  znasz,  czem  jesteś,  i  jakim  ludziom  rozkazujesz. 
«  Takiemi  postępki  wsparliśmy  i  wznieśli  Rzym,  my  i 
«  ojcowie  nasi;  pierwsze  miejsce  trzymała  ojczyzna,  za 
«  nią  dopiero  szli  rodzice  i  dzieci.  » 

Tylu  sposobów  użył  Annibal  ku  podejściu  Marcella, 
iż  gdy  go  wstępnym  bojem  zwyciężyć  nie  mógł,  prze- 
mysłem nakoniec  pokonał.  Łudząc  go  albowiem  coraz 
nowem  podejściem,  wprowadził  w  rozstawione  zasadzki, 
w  których  mąż  ten  przezacny,  zbyt  uniesiony  popędli- 
wością  swoją,  z  niewymownym  żalem  wojska  i  wszystkich 
obywatelów  zginął.  Cały  więc  ciężar  wojny  spadł  na 
Fabiusza,  a  ten  nie  odstępując  pierwszego  zamiaru,  a 
świeżym  jeszcze  przykładem  kollegi  przestrzcżony,  tym 
bardziej  utwierdzając  się  w  zdaniu  swojem,  niszczył  An- 
nibala pomału,  i  zasłużył  sobie  na  tę  wieczną  pamiątkę, 
iż  w  następujących  wiekach  Rzym  wdzięczny  miał  to  za 
hasło  :   «  Fabiusz  zwłoką  naprawitrzecz.  i 

Wysłany  do  Hiszpanji  z  wojskiem  Scypion,  wojował 
tam  szczęśliwie  przeciw  Kartagińczykomi  narodom  z  ni- 
mi sprzymierzonym. Gdy  powrócił  do  Rzymu,  otworzył 
zdanie  swoje  w  senacie, aby  wysłać  wojsko  do  Afryki:  gdy 
się  albowiem  wojna  w  kraj  nieprzyjacielski  wprowadzi, 
pójdzie  na  ratunek  ojczyzny  swojej  Annibal,  zbyt  już 
i  ze  szkodą  i  z  wstydym  Rzymu  w  krainach  włoskich 
zamieszkały.  Zdanie  takowe  zdawało  się  być  wielom 
wielce  zbawienne  i  użyteczne,  ale  Fabiusz  powstał  prze- 
ciw niemu,  i  z  wielką  zapalczywoscią  takowemu  przed- 
sięwzięciu był  sprzeczny,  mieniąc  je  być  zuchwałem  i 
ze  wszech  miar  nieużytecznem.  Dowody  któremi  wspie- 
rał zdanie  swoje,  zdawały  się  być  ważne,  uznawano 
jednak  w  tym  zbyt  porywczym  odporze  nie  tak  o  dobro 
publiczne  żarliwość,  jak  raczej  zazdrość  starego  wojo- 
wnika przeciw  zbyt  młodemu  zwycięzcy. 

Przemogło  Scypiona  zdanie  i  wyprawa  do  Afryki 
wzięła  skutek  ;  ale  to  tylko  wojsko  brać  mu  dozwolono  , 
które  się  znajdowało  w  Sycylji  ;  z  niem  zabrał  kilkaset 
ochotnika,  którzy  dobrowolnie  z  nim  poszli. 

Jaki  był  skutek  takowej  wyprawy  ,  która  wodzowi  jej 


tytuł  Afrykańskiego  przyniosła;  jak  Annibal  przymu- 
szony był  porzucić  włoskie  kraje,  i  przybywszy  do  Afrj- 
ki  tamże  od  Scypiona  zwyciężonym  został;  jak  nakoniec 
ten  wódz  przezorny,  dzielny  i  szczęśliwy,  znękał  potęgę 
Kartaginy,  i  do  żądania  pokoju  przymusił;  dzieje  to 
rzymskie  obwieszczają. 

Nie  był  świadkiem  takowych  czynów  Fabiusz,  praca- 
mi i  wiekiem  zwątlony  -.  wkrótce  po  wnijsciu  do  Afryki 
Scypiona,  życia  dokonał,  a  wdzięczni  usług  jego  obywa- 
tele złożyli  się  na  obchód  jego  pogrzebowy,  ażeby  tak 
chwalebnie  przepędzonemu  życiu  i  w  śmierci  na  sław  ie 
nie  brakło. 

Porównanie  Peryklesa  z  Fabiuszem. 

Porównanie  zacząć  należy  od  stanu,  w  którym  każdy 
z  tych  zacnych  mężów  ojczyznę  swoje  zastał.  Perykles 
w  pierwszym  wstępie  znalazł  Ateny  możne,  mocne,  i  w 
pierwszej  wziętosci  między  innemi  Grecyi  narodami  ;  i 
jeżeli  je  w  tej  porze  w  której  znalazł,  utrzymał  i  docho- 
wał, przyłożyła  się  do  tego  już  nawykła  i  wkorzeniona 
stałość.  Na  złe  w  Rzymie  chwile  trafił  Fabiusz,  i  wów- 
czas wytrzymałą  i  nader  cierpliwą  przezornością  i  sta- 
tkiem wyrwał  ojczyznę  z  upadku,  i  prawie  już  pewnej 
zguby.  Perykles  dzielnych  miał  i  poprzedników  i  wspo- 
magaczów  :  Fabiusz  w  pierwszym  widoku  ujrzał  i  zastał 
zwyciężone  wojska,  zniszczony  skarb,  sprzymierzonycb 
jednych  w  zatrwożeniu,  drugich  niewiernych,  zgoła 
zwalony  na  siebie  upadającego  Rzymu  ciężar;  i  znieść 
go  zdołał. 

Łatwiej  przychodzi  władać  ludem  upokorzonym  nie- 
dolą, niż  tym,  co  jest  w  szczęściu,  a  przez  to  zuchwały. 
Tacy  byli  Ateńczykowie  w  czasie  Peryklesa,  i  służy  mu 
to  ku  chwale,  iż  przez  lat  czterdzieści  mógł  władzę  naj- 
wyższą piastować;  ale  rzecz  słabą  zmocnić,  zgubioną 
prawie  odzyskać,  co  uczynił  Fabiusz,  jestto  dziełem 
nadzwyczajnej  umysłu  stałości  i  mocy. 

W  jednej  tylko  bitwie  przeciw  narodom  Liguryi  Fa- 
biusz był  zwycięzcą.  Perykles  dziewięćkroć  na  morzu 
nieprzyjaciół  zwyciężył  ;  ale  sposób  którym  Fabiusz  na- 
miestnika swojego  Minucyusza  poprawił,  i  od  zguby 
ocalił,  może  być  kładziony  w  porównanie  ze  zwycię- 
ztwy,  a  ledwo  jeszcze  nie  wyższe  jest  nad  nie,  stałesprze- 
ciwienie  się  Annibalowi,  po  tylekroć  zwycięzcy. 

Przewidział  Perykles,  iż  wojna  Aten  z  innemi  Grecvi 
narodami  zły  skutek  będzie  miała ;  równie  i  Fabiusz,  iż 
poczynać  wstępnym  bojem  przeciw  Annibalowi  nie  na- 
leżało ,  zjsciło  się  obudwu  roztropne  przewidzenie  :  w 
tern  winny  Perykles  ,  iż  dał  przyczynę  do  wojny  Pelo- 
ponezu :  i  Fabiusz  się  omylił,  gdy  zle  rokował  o  wypra- 
wie do  Afryki  Scypiona,  i  popadł  sprawiedliwej  naganie 
uporu,  a  raczej  zazdrości. 

Wziętosci  i  pow  agi  swojej  Perykles  na  złe  użył,  gdy 
prześladował  Cymona  i  Tucydyda,  zasłużonych  i  go- 
dnych nagrody  ;  czynił  zas  to  dla  tego  jedynie,  iż  ró- 
wnych sobie  mieć  nie  chciał.  Fabiusz  tej  przywary 
uszedł,  i  owszem  dobrzeby  było  dla  Rzymu,  gdyby  był 
wziętoscią  swoją  Warrona  od  konsulatu  oddalił,  a  przez 
to  zapobiegł  klęsce  pod  Kannami. 

Równie  byli  od  chciwości  dalecy:  gardził  Perykles  ca- 
rami ;  sprzedaniem  własnego  majątku  Fabiusz  brańców 
wojennych  wykupił. 

Wspaniałemi  gmachami  Perykles  przyozdobił  Ate- 
ny ;  nie  zdarzyło  się  to  Fabiuszowi  i  zdarzyć  nie  mogło  : 
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za  jego    albowiem  czasów  jeszcze    U/ym    lego   rodzaju 
oziloby  nie  znał. 

1LCTB1AD. 

Obdarzyło  przj  rodzenie  Ak\  biada  najs/częsliw  s/emi 
dary .  Z  urodą  nieporównaną  /lat/ona  była  umysłu  ży- 
wość i  zręczność  ilo  wszystkiego  nadzwyczajna  :  ażeby 
mu  zas  na  niczcni  nic  brakło  .  w  ilomu  sic.  majętnym  i 
zacnym  urodził.  Zepsuły  pieszczotą  zła  zaczął  młodość, 
statecznie  przyjazny  nadarzył  nu  Sokratesa  , 
który  użaliwszy  sic.  nad  lak  ile  zażylcmi  przymiotami  , 
wiał  łagodnemi ,  niemniej  jednak  dzielnemi 
ikoić  zbytnią  porywczość,  i  obrócić  ku  dobre- 
mu .  co  się  na  złe  zanosiło.  Wiele  miał  trudności  /po- 
czątku, niżli  go  przyswoił,  i  zesaaem  dopiera  poznał 
ktcybiad,  jak  mu  przyjaźń  Sokratesa  była  pożyteczna. 
Odrzuciwszy  więc  te.  którego  dotąd  łudziły  zabawy  pło- 
che,  w  jego  społeczeństwie  czas  traw  ił.  a  naówczas  przy- 
słuchując się  rozmowom  uczonym  i  radom,  przywdzie- 
wał na  siebie  nieznacznie  nową  postać  i  i  lubo  zadawnione 
nałogi  niekiedy  go  zwracały  nazad.  postrzega]  błąd  .-woj 
i  poprawiał. 

Takowe  a  Sokratesem  przebywanie  Ałcybiada  wszy- 
stkim było  ku  podziwianiu,  a  bardziej  jeszcze  stateczność 
ucznia  ;  gdy  zas  nagłą  w  nim  postrzegli  odmianę,  lym 
bardziej  jeszcze  wzrastało  i  mnożyło  się  zadziwienie  , 
osobliwie  rówienników .  z  którymi  niegdy  na  zbytkach  i 
próżnowaniu  zwykł  był  czas  przepędzać.  Przywiązanie 
jego  do  Sokratesa  tak  było  w  ielkie,  iż  nawet  w  czasie  wo- 
jennej wyprawy  chciał  być  jego  towarzyszem  w  jednym 
z  nim  namiocie  mieszkając,  i  na  dobre  mu  to  w  \  s/lo. 
im  w  bitwie  niedaleko  Potydei  był  rannym, 
zasłonił  go  puklerzem  Sokrates  od  pocisków  nieprzyja- 
cielskich .  i  poty  bronił,  póki  inni  współtowarzysze  nie 
nadeszli,  i  do  obozu  z  sobą  nie  wzięli.  Wdzięczen  do- 
•".»a  w  drugiej  potyeace  gdy  siedząc  na  koniu 
.  iż  Sokrates  pieszy  wraz  z  innemi  wytrzymy- 
wał impet  nieprzyjaciela,  przybył  mu  na  pomoc,  i  nieo- 
szrzędzając  własnego  życia,  wyprowadził  z  uiebezpie- 
(  zeństwa. 

Powiadająo  nim,  iż  w  pierwszej  jeszcze  młodości,  gdy 
wstąpił  do  szkoły,  żądał  od  mistrza  .  aby  mu  Homera 
pożyczył  :  ten  gdy  powiedział,  iż  go  nie  ma,  wyciął  mu 
policzek  i  odszedł. 

Grammatyk  jeden  powiadał  mu.  r>  ma  Homera  przez 
siebie  poprawionego  i  to  słysząc  rzekł  :  ■  leżeli  ty  zdo- 
łasz Homera  poprawiać:  poco  dzieci  uczysz,  gdy  mo- 

•  żesz  doroslM  b  ?  > 

Gdy  raz  przyszedł  do  Perykless  wuja  twego,  a  powie- 
dziano, iż  nie  przyjmuje  nikogo,  zatrudniony  zdawa- 
niem rat  hunków  skarbu.  rz<  kł  1  A  pot  o  się  tern  raczej 
t  nie  zatrudnia,  iżby  rachunków  niezdawałl  • 

Miał  psa  rosłego  i  bar. l/r,  pięknego,  t<  mu  ka/ał  OgOD 
■u  iąć,  i  wieb  e  go  przeto  oszpecił  :  gdy  go  w  i«<  o  to  mi  0- 
Cowali  pr/\  ściele,  r/'kf:    1   .lam  to  umy  linie  zdziałał , 

•  aby  raczej  padano  o  psie.  niż  0  panu.   • 

j  WStąp  da  sprawowania  interesów  kra- 
.1 1  bowiem  szedł 
r— k  t  a  widział  wielu  ra  zgromadzo- 

nyck  idowśedzial  się,  ii  na  pieni  /<■  skarbu 

miały  im  być  dane,  f/ekają.  natychmiast  z  cbecią  przy- 
łożył się  do  takowgo  daru,  i  znaczną  ^ 
między  nieb  rozdał,  co  ma  wielką  wziętosć  u  współzfom- 


ków  sprawiło.  Lubo  zas  był  i  urodzeniem  i  dostatkami 
nad  innych  wzniesiony,  nie  na  tern  zakłada!  wziętosć, 
ale  własnemi  zasługami  przedsięwziął  zyskać  względy. 
C/rco  żeby  tym  snadniej  doszedł,  udał  się  do  nauki 
krasomowstwa,  i  tak  w  niej  w  dość  prędkim  czasie  postą- 
pi! .  iż  sam  Dcmostenes  dal  mu  w  lej  mierze  chwalebne 
świadectwo. 

/.nala/ł  w  pierwiastkach  działań  swoich  W  wielkiej 
wziętosci  U  ludu  Nicyaftza  i  Feaza.  Pierwszy  był  już  w 
wieku  podeszłym  ,  lecz  pamięć  dzieł  jego  nagradzała  to 
w  oczacb  ludu,  co  mu  wiek  był  ująf.  Drugi  rówieśni- 
kiem był  jego  ,  ale  lubo  nader  miły  w  posiedzeniu  ,  i  w 
działaniu  czynny  ,  w  krasomowstwie  mu  jednak  nie 
zrównał. 

Zawarte  było  od  niedawnego  czasu  przymierze  z  I.a- 
cedcmończykami  ,  a  to  się  stało  za  staraniem  iNicyasza  , 

tak  iż  pospolicie  ową  ugodę  przymierzem  Nicyaazowem 

/wauo.  Zazdrosny  takowej  sław  \  Alc\hiad.  mniej  przy- 
zwoitym postępkiem  stargał  te  przyjazne  ogniwa,  i  wpro- 
wadził lud  Ateński  w  przeciwne  Sparcic,  z.  Argiwami, 
Elidami  i  Mantynejczykami  sprzymierzenie.  Skutek  ta- 
kowego kroku  był  pomyśln]  ;  zwyciężeni  albowiem  pod 
Mantyneą  Spartanie  zostali,  a  Grecya  ocalona  od  ich 
przemożności. 

Gdy  się  byli  dowiedzieli  o  tem  Lacedemończykowie  , 
iż  niektórzy  z  pierwszych  obywalclów  miasta  Argos  , 
chcieli  sami  sobie  rząd  przywłaszczyć,  obiecali  im  po- 
moc swoje;  ale  Alcybiad  odkrywszy  takową  zdradę, 
wcześnie  jej  skutkom  zapobiegł,  rozruchy  w  mieście 
uspokoił,  i  przybywszy  zbrojno  dopomógł  im  do  otrzy- 
mania zwycięstwa  nad  stroną  przeciwną  i  posiłkującymi 
ją  Spartanami.  Żeby  zas  i  napotem  uczynił  wolnemi  od 
napaści  nieprzyjacielskiej,  przyłożył  się  i  radą  i  czynno- 
ścią, aby  mury  i  twierdze  naprawiono,  a  rozciągiiieninn 
ich  złączony  był  port  z  miastem ;  toż  samo  za  jego 
staraniem  i  radą  uczyniono  i  w  mieście  Patras. 

NiedoŚĆ  mając  na  tem,  iż  flotami  lieznemi  ojczyznę 
wzmógł,  starał  się  lądowe  siły  powiększyć,  co  i  do  sku- 
tku poczęści  przywiódł  :  ale  te  wielkie  zamysły,  dziel- 
ność w  ich  wykonywaniu,  krasomowstwo  wytworne, 
wdzięk  urody  i  posiedzenia,  ludzkość  zniewalająca,  spo- 
sób myślenia  wspaniały,  zgoła  nadzwyczajne  przymioty, 
ćmiły  ledwo  iiieprzewyższające jeszcze  przywary  i  zdroż- 
żnosci.  Żył  albowiem  wylany  na  wszystkie  rodzaje  roz- 
pust i  zbytków:  dni  i  nocy  na  biesiadacli  trawił,  ubiór 
jego  był  wykwintny  i  zniewiesciały;  gdy  zawiadowal  flo- 
tą, sporządzano  dla  niego  umyślnie  takowe  narzędzia, 
któreby  mu  nie  dały  czuć  wzruszeń  nagłych  i  oszczę- 
dzały niewczasów  żeglugi.  Z  równą  monarchom  wspa- 
niałością pokazywał  się  na  igrzyskach  Olimpji,  gdzie  się 
zgromadzały  greckie  narody  ,  i  razu  jednego  siedm  WO- 
zow  nieporównanej  ozdoby  gdy  na  gonitwy  przystawił  , 

trzykroć  zwycięzcą  ogłoszonym  /osia!.  Puklerz  jego  był 

/•  złota  ,  a  na  nim  przedziwnym  kunsztem  wyobrażony 
Kupidyn  Z  piorunem  W  ręku  :  zgoła  zdawał  się  niewi- 
dzianą okazałością  naigrawać  z  sposobu  wstrzemięjcuc 
wego  życia  współziomków  .  Z  tych  1  oztropniejsi  cis  tylko 
sj';  obrażali  takową  niesfornością,  ale  byli  w  bojażni., 

i/by  kiedykolwiek  szkodliwy  1  h  skutków  nie  przyniósł..  . 

prowadząc  go  nieznacznie  do  osiągnienia  najwyższej 

władzy.    Dał  to  poznać  A  rystofanes,  gdy  do  niego  rzecz 

stosując  w  komedyi  rzeki       Nienawidzi  cię  lud,  i  słu- 

«  sznie,  a  przecież  bez  ciebie  obejść  się  nie  ino/e.  .  W 
drogiem  zas  miejscu  tak   mówił  o  nim  1    •  Złe  żywić  Iwa 
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i  w  mieście  ,  żeby  potem  nie  być  przymuszonym  doga- 
«  dzać  dzikości  jego.  »  Tymon  ów  odludek  i  nieprzyja- 
ciel ludzi ,  spotkawszy  go  rzek?  :  a  Dobrze  czynisz  Al- 
«  cybiadzie  ,  że  się  wznosisz  nad  innych  :  wielkością 
»  bowiem  twoją  zgubisz  lud,  co  cię  otacza.  » 

Na  schyłku  już  życia  Peryklesa  przedsięwzięli  byli 
Ateńczykowie  Sycylią  opanować;  żeby  zaś  inny  pozór 
takowej  wyprawie  dali,  rozsieli  wieść,  iż  chcą  posiłko- 
wać niektóre  tej  wyspy  narody  przeciw  Syrakuzanom  , 
chcącym  sobie  przywłaszczyć  najwyższą  władzę.  Nie 
zdało  się  Alcybiadowi  taić  przedsięwzięcia,  użył  więc 
wszystkich  sposobów,  iżby  wojna  przeciw  Sycylji  ogło- 
szoną została,  a  raczej  iżby  sobie  przez  to  mógł  usłać 
drogę  do  wykonania  zamysłów  pełnych  chluby  i  wy- 
niosłości. Sprzeciwiał  się  niebacznemu  działaniu  Ni- 
cyasz,  przeświadczony  gruntownie,  iż  rzecz  nader  była 
trudna  wyspę  podbić  i  Syrakuzy  opanować.  Ale  pełen 
zapału  lekkomyślnego  Alcybiad  łatwe  opanowanie  kraju 
tego  mniemał,  i  już  jakby  go  podbił,  zamyśliwało  Afry- 
ce; a  gdy  go  coraz  bardziej  unosiły  bujne  w  marzeniach 
myśli,  o  Kartaginy  zdobyciu  nie  wątpił.  Nie  dobrze 
tuszył  o  tej  wyprawie  Sokrates,  a  niby  natchnieniem 
poufałego  sobie  ducha  ostrzeżony,  złe  czynił  wróżki. 

Nikt  się  oprzeć  nie  mógł  woli  ludu  ułudzonego  ; 
wyprawę  Sycylijską  trzem  wodzom  poruczono.  Z  tych 
pierwszy  był  poniewolnie  ogłoszony  Nicyasz,  drugi  Al- 
cybiad, trzeci  Lamach  lubo  w  leciech  starszy,  równie 
jednak,  jak  Alcybiad,  porywczy  i  śmiały. 

Przed  wyjściem  okrętów  z  portu,  gdy  się  lud  zgro- 
madził, jeszcze  starał  się  JNicyasz  odwieść  go  od  przed- 
sięwzięcia, ale  nadaremne  były  jego  usiłowania  ,  a 
dekret  stanął  nadający  wodzom  zupełną  władzę  w  czasie 
całej  wyprawy. 

Właśnie  w  te  czasy,  nocy  jednej  wszystkie  posągi 
Merkuryusza,  które  były  w  Atenach,  zostały  zgrucho- 
lane,  lub  nadwerężone.  Nieuczciwość  świętokradzka 
obruszyła  lud,  zwłaszcza  iż  ją  mniemali  złym  przy 
zaczęciu  tak  znamienitego  dzieła  prognostykiem.  Kaza- 
no więc  poszukiwać  sprawców  zbrodni,  a  w  tem  An- 
drokl  krasomówca  doniósł,  iż  nie  tylko  Merkuryusza  , 
ale  i  innych  bożyszcz  posągi  uszkodzone  zostały  :  iż 
wie  o  tem,  jako  przy  biesiadzie  Alcybiad  w  towarzystwie 
wielu,  którzy  tam  byli,  naigrawał  się  z  obrządków  uro- 
czystych, które  się  w  Eleuzynie  na  cześć  Cerery  od- 
prawowały.  Przyłączył  się  do  Androkla  Tessalus  syn 
Cymona,  i  pozwał  do  sądu  Alcybiada,  jako  pierwszego 
sprawcę  i  naczelnika  świętokradztw  popełnionych. 

Strwożył  się  zrazu  Alcybiad,  zaufany  jednak  w  przy- 
jacioły  i  żołnierze,  których  miał  pod  sobą,  a  między 
niemi  tysiąc  było  z  Argos  i  Mantynei,  stawił  się  na 
dniu  wyznaczonym.  Orszak  liczny,  który  go  otaczał , 
przywiódł  Androkla  do  żądania  zwlókł  :  z  tem  się  więc 
oświadczył,  iż  bacząc  potrzebne  ojczyźnie  usługi  oskar- 
żonego ,  nie  chce  nań  następować,  aż  wtenczas ,  gdy 
się  wyprawa,  do  której  wodzem  przeznaczony,  zakoń- 
czy. Alcybiad  poznawszy  fortel  oskarżyciela  ,  rzekł  : 
«  Nie  zniosę  tego  na  sobie,  iżbym  będąc  obwinionym  , 
«  nie  zyskał  usprawiedliwienia  wprzód  ,  nim  się  na 
«  usługi  kraju  wyprawię.  Nie  chcę  zostawić  za  sobą 
«  potwarzy,  i  w  niepewności  a  zgryzocie  trawić  len  czas, 
«  w  którym  przeciw  nieprzyjacielowi  stawać  mam.  Je- 
«  źli  winnym  się  znajdę,  niech  śmiercią  karanym  zosta- 
t  nę  :  jeźlini  niewinny,  puśćcie  mnie  bez  bojażni  po- 
«  twarców  tam  ,   gdzie  mnie  wola  powinność  moja.  » 


Gdy  przyszło  do  wyroku  ,  nie  zyskał  takiego,  jakiego 
się  spodziewał:  odłożono  rzecz  do  powrotu,  jemu  zaś 
kazano  nieodwłócznie  udać  się  z  wojskiem  na  miejsce 
przeznaczone. 

Wysiedli  na  ląd  w  porcie  Regium  Ateńczycy,  a  gdy 
przyszło  do  rady,  i  przełożył  zdanie  swoje  Alcybiad 
względem  dalszego  sposobu  wojowania,  znalazł  prze- 
ciwnego sobie  Nicyasza  ;  Lamach  za  nim  poszedł,  udano 
się  więc  tak,  jak  był  ułożył,  prosto  do  Sycylji,  gdzie  na 
pierwszym  wstępie  zdobyte  zostało  miasto  Katana,  jedno 
z  celniejszych  całej  wyspy.  Najwięcej  do  zdobycia  jego 
przyłożył  się  Albybiad  ,  ale  w  tej  wyprawie  pierwsze  to 
i  razem  ostatnie  było  dzieło  jego  -.  wkrótce  albowiem 
przywołanym  został,  aby  się  oczyścił  z  oskarżeń  i  za- 
rzutów, które  za  pilnem  rzeczy  wybadywaniem  jawnie 
prawie  stwierdzone  zostały. 

Wszyscy  z  nim  zapozwani  już  byli  w  więzieniu  , 
krewni  zaś  i  przyjaciele  jego  wielkie  cierpieli  prześla- 
dowanie. Zarzuty  niektóre  zdawały  się  być  mniej  dosta- 
teczne, między  innemi  jeden  ze  świadków  gdy  po  pyta- 
no, jak  mógł  w  nocy  rozeznać  burzycielów  ?  rzekł  :  iż 
po  świetle  xiężyca.  Pokazało  się  zaś,  iż  xiężyc  naówczas 
nie  świecił.  Kłamstwo  więc  owe  dowiedzione  wzruszyło 
nieco  lud,  i  skłoniło  na  stronę  oskarżonych  -.  jednakże 
przemogła  chęć  zemsty  wsparta  pozorem  cnoty  i  żar- 
liwości. Że  zaś  uwalniało  prawo,  od  kary  tego,  któryby 
się  sam  dobrowolnie  przyznawszy  i  wspólników  swoich 
obwieścił ;  Andocydes  niejaki  zyskał  uwolnienie  :  ci  zaś 
których  odkrył,  śmiercią  skarani  zostali.  Nie  był 
wprawdzie  w  liczbie  potępionych  Alcybiad,  ale  go  lud 
powoływał,  i  dla  lego  wysłano  okręt  do  Sycylji,  któryby 
go  w  Atenach  na  czas  wyznaczony  stawił.  Opuścić  więc 
musiał  wojsko  właśnie  wówczas  ,  gdy  już  miał  prawie  w 
ręku  Messynę,  i  przekupieni  niektórzy  obywatele  mieli 
mu  bramy  otworzyć ;  ale  widząc  jak  się  z  nim  ziomki 
jego  obchodziły,  sam  ostrzegł  M esseńczyków,  i  zdradę 
przekupionych  objawił.  Odjazdem  jego  zasmucone  woj- 
sko straciło  ochotę  do  dalszych  czynów ,  Ateny  zaś 
miały  potem  przyczynę  żałować  straty  takiego  męża. 

Gdy  do  Turyum  przypłynął,  mniej  bacznie  strzeżo- 
ny, skrył  się  tak,  iż  znaleźć  go  nie  można  było;  powró- 
cił więc  do  Alen  próżny  okręt,  a  lud  tym  srożej  roz« 
drażniony  na  śmierć  Alcybiada  potępił.  Dowiedziawszy 
się  o  takowym  wyroku,  rzekł :  «  Pokażę  ja  im  to,  iż  żyw 
<  jestem.  » 

Dekret  śmierci,  który  nań  padł,  był  takowy-.  aTessa- 
«  lus  z  Lacyady,syn  Cymona,  oskarża  Alcybiada,  syna 
b  Kliniaszowego  o  to  ,  iż  on  popełnił  świętokradztwo 
«  przeciw  Cererze  i  Prozerpinie  boginiom,  wyszydzając 
«  ich  obrządki  ,  i  okazując  biesiadnikom  swoim  laje- 
«  mnice,  które  w  Eleuzynie  odprawować  się  zwykły, 
«  przybrawszy  na  siebie  postać  kapłana  najwyższego 
«  lak  ,  jak  Polyton  nosiciela  światła,  a  Teodor  z  Pegei 
f  woźnego  udawał;  inni  zaś  przytomni  na  wzór  lowa- 
i  rzyszów  przypuszczonych  do  obchodu  tajemnego  j 
a  ukazywali  się.  Za  karę  tak  wielkiej  zbrodni  lubo  nie- 
«  przytomnego,  wskazuje  lud  na  śmierć  ;  majątek  za- 
•  biera,  i  daje  rozkaz  obojej  płci  ofiarnikom  i  wiesz- 
a  czkom,  aby  go  wyklęli,  »  Z  tych  liczby  jedna  tylko 
wieszczbiarka  sprzeciwiała  się  wyrokowi  mówiąc  :  «Nie 
a  od  tego  mój  urząd,  żeby  kląć,  lecz  żeby  błogosławić.  » 

W  Argos  naówczas  przebywał  Alcybiad,  gdy  wyrok 
na  niego  był  dany:  straciwszy  więc  nadzieję  powrotu 
do  ojczyzny,  udał  się  do  Spartanów ,  aby  go  wzięli  w 
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opiekę,  i  pozwolili  u  siebie  schronienia,  ofiarując  sit; 
nagradzać  usługami  szkody,  które  im  In  1  niegdyś  uczy- 
nił. Przyjęli  ochotnie  odezwę  i  prośby  jego,  i  upewnili. 
iż  z  radością  przyjętym  będzie.  Przybywszy  i\o  Sparty. 
nie  omyli!  się  w  nadziei,  a  widząc,  iż  nie  sporo  w\bie- 
rali  się  na  ratunek  S\  cylijcz\  kow  i  Syrakuzy,  w /budził 
w  nieb  ochotę  do  działania,  i  szli  w  tein  za  jego  rad,\  . 
gdy  powierzyli  wyprawa  Gylippowi.  Radził  także,  aby 
wypowiedzili  Atenom  wojnę  i  wzmocnili  twierdzę  Dece- 
l< jsk.i  .  hlizką  Aten  .  co  potem  ledwo  o  zgubę  tego  mia- 
sta nie  przywiodło. 

Takowemi  radami  z\skał  w  Spanie  szacunek  i  wzię- 
tosc  :  w  przestawaniu  zas  i  szczególnych  posiedzeniach 
lak  się  potralil  stosować  do  ich  .sposobu  tycia,  iż  się 
sami  wyd/iwić  temu  nie  mogli,  jak  człowiek  do  pie- 
szczot, wspaniałości  i  zbytków  pr/\  /w  \>  ząjonj  ,  inogl 
się  zupełnie  odmienić,  i  żyć  jak  oni.  Wloty  albowiem 
.:.  w  zimnej  się  wodzie  kąpał  ,  jadł  Miiac/no 
grube  placki,  i  czarni  ich  się  polew  ką  bez  wstrętu  zasi- 
lał. Jakoż  dar  miał  osobliwy  przeistaczać  mc.  jak  tylko 
chciał:  tak  zas  czynił  to  składnie,  iż  omamiał  patrzą- 
Cych,  której  brali  kunszt  za  istotę.  W  Sparcie  pracowi- 
ty, wstrzemięźliwy  .  w  Atenach  rozpustnik  ,  w  Tracyi 
niespracowany  myśliwiec  i  koni  ujeżdżacz ,  w  szkole 
Sokratesa  uczeń  cichy  i  skromny,  u  T\  ssali  rna  Satrapy 
Az>i  wykwhttnj  dworak,  w  guście  i  wspaniałości  Persy 
przechodził;  a  wszędzie  tak  rzecz  swoje  udawał,  iż 
poznać  nie  można  było,  gdzie  co  czynił  z  ochoty  ,  albo 
udawał. 

W  czasie  bytności  swojej  w  Sparcie  tak  się  potrafił 
przypodobać  Tymei,  małżonce  Agisa  króla,  iż  urodziw- 
szy syna.  zwała  go  Alcybiadem  jawnie,  i  nie  bez  przy- 
czyny, gdyś  sic  go  własny  ojciec  zrzekł,  i  od  następstwa 
po  sobie  oddalił. 

Rzeczy  tymczasem  szły  w  Sycylji  coraz  gorzej  ,  woj- 
sk.>   Ateńskie    zwyciężone,  i  zniszczone  zupełnie  było. 

0  czem  dowiedziawszy  się  obywatele  wysp  I.esbos  i 
Chio,  slab  posly  do  Spart}  wraz  tCy  ty  cenami  donosząc, 
iż  gotowi  jarzmo  Alen  z  siebie  zrzucić,  byleby  mieli  za- 
pewnienie wsparcia.  Dopomógł  im  Ahybiad.  i  wysiano 
posiłki,  z  kloretni  jako  ochotnik  i  011  się  wyprawił,  rad 
tej  porze,  w  którejby  zemstę  mógł  okazać. 

nader,  a    poniekąd    sprawiedliwie,  Alcy- 

biadowi    król    Agis,    wzburzał   leloiejszych   w    Sparcie 

niemu;  i  dano  wodzom  wyprany  rozkaz  tajemny, 

aby  go  ze  świata  zgładzić.  Csyli   lię  o  tem  dowiedział , 

1  z\li  przeczuł  zdradę,  udał  sięjak  najśpieszniej  do  Per- 
sów, a  stawiwszy  lie,  przed  I *J  ssafiriKin.  satrapą  państw 
nadbrzeżnych,  tak  się  dofanc  przeistoczył,  iż  wkrótce 
uierozdzielnym  stał  mu  się  towarsj  szern.  i  do  lego  stop- 
nia umiał  mu  się  przymilni,  iż  najkształliiK js/y   twój 

1  Ah\hiadem  nazwał.  I  miał  OD  korzystać  I  tako- 
wej pory,  a  obawiając  się  Sparianów.  którzy  się  byli  Bi 
jego  sprzysk  1I1.  gorliwie  za<  /  d  przemysliwać, 
jakby  własną,  choć  niewdzięi  zna.  oj<  /win;  arj  /wolićod 
wojny,  klora  prz'(  iw  Diej  podnieśli.  W  leśnie  nad  D4  zas 
krążyła  okołowytpy  Samos  flota  Ateńska.  .  posłał  tajem- 
nie  do  wodzów  jej  AJey  biad  poufałego  I  tłoa  icka. oświad- 
czają* się  .  iż  nie  dla  lodu  I  który  BU  był 
■  -.<  pokazywał  ułagodzonym,  zaw- 
sze podejrzany;  ale  dla  znakorniU<  h  obywateli 
jest  odwieść  Ty  ssaTerna  od  |  1  łanów,  byleby 
mu  ze  twojej  strony  oho  <ali.  poskroouć sbyl  I 
lud  ateński,  i  ogarnąwszy  najwyższą  władz*;,  tym  sposo- 


bem ocalili  Ateny.  Przestali  na  tern  wodzowie  proca 
Frynicha  i  ten  nie  tylko  współtowarzyszom  zaprzeczył, 
ale  owszem  dał  znać  Astyochowi,  który  wojskiem  mor- 
skicm  Persów  z.awiadował,  aby  się  strzegł  Alcybiada, 
jako  zdrajcy.  Doniosła  się  rzecz  do  Tyssalcrna  ;  ten  ile 
uprzedzony,  opowiedział  Vlc\  biadow  i ,  co  przeciw  niemu 
działano.  Aicybiad  zatem  wzajemnie  oskarżył  przed  in- 
ucini  wodzami  ich  współtowarzysza,  iż  Persom  odkry- 
wa!, co  się  u  nich  działo;  i  gdy  wkrótce  potem  ów  Fry- 
nich  zabity  został,  zamiast  kary  dano  nagrodę  temu , 
ktor\  go  zabił. 

Pr/emogla  zatem  strona  przyjaciół  Alcybiadowych  : 
i  1  chcąc  wykonać  CO  nu  byli  przyobiecali,  wysłali  z  po- 
między siebie  Pi/aiulra  ,  ..by  złączywszy  się  z  innymi 
obywatelami  wprowadził  w  Ateny  przeważnosć  zna- 
czoiejszycfa  nad  Ludem,  w  czem  zapewnili  ,  iż  dostate- 
czne wsparcie,  za  prz\  łożeniem  sie  Alcybiada,  od  Per- 
sów nastąpi,  i  stało  się  tak.  Odjęto  ludowi  władzę,  a 
tymczasem  obywatele  będący  w  Samos  Alcybiada  wez- 
wali do  siebie,  ofiarując  mu  najwyższą  władzę  nad  flotą, 
I  klorąby  prosto  do  Aten  mógł  się  udać.  Ale  Ahybiad, 
luboby  to  dogadzało  i  zemście  i  wyniosłości  jego,  nie 
przystał  na  ich  żądanie,  przeczuwając  jakby  rzecz  była 
szkodliwa  ojczyźnie,  wdawać  ją  w  wojnę  domową,  i  wy- 
zuwać ją  dla  lego  z  sił  morskich,  które  zapewniały  daw- 
niej zyskane  kraje  nadmorskie  w  Azyi  i  wyspy  im  przy- 
ległe. Nie  dość  mu  jeszcze byie  na  tem  •.  odwiódł  Tyssa- 
ferna  od  dania  pomocy  Sparlanom  naprzeciw  Ateńczy- 
kom.  a  okręty  Fenicyjskie  klóre  już  były  na  ten  koniec 
sprowadzone,  nazad  zwrócił  :  te  gdy  polem  w  usługę 
swoje  wzięli  Ateńczycy  ,  zamiast  tego  ,  iżby  mu  mieli 
wdzięczność,  równie  ze  Spartanami  przeciw  niemu  pow- 
stali. Udawali  ,  jakoby  on  kłótnie  między  Grekami 
wzniecając,  czekał  tylko  pory,  ryehłoli  się  osłabią,  aby 
ich  w   moc  Persom  tym  łatwiej  oddał. 

Lubo  stowarzyszenie  znakomitsz.ych  obywalelów  w 
Atenach  nie  długo  nad  ludem  przewodzić  mogło,  ten 
jednak  skłonił  się  ku  Alc\  biailow  i,  i  wyrok  nań  dany 
odwołał.    Gdy    więc    był    do    Alen    pr/\  zwanym,    chcąc 

przed  przyjściem  twojem  nową  przysługę  krajowi  uczy- 
nić, uzbroiwszy  kilka  okrętów  własnym  kosztem,  szedł 
na  posiłek  ateńskiej  flocie,  i  tak  mu  szczęście  posłużyło, 
iż  ją  zastał  w  j  olycz.ee  z  Lacedemończykami.  Widząc  że 
Botl  obiidwie  między  nadzieją  i  bojażnią,  z  którą  się  on 
tlącej,  zostawały:  na  Sparianów  żagle  obrócił .  i  tak 
dzielnie  w sparł  swoich,  iż  trzydzieści  okrętów  nieprzy- 
jaciele postradali,  i  byliby  do  reszty  zniesieni,  gdyby 
ich  stojący  z  wojskiem  perskiem  na  lądzie  Farnabaz.  nie 
ochronił. 

Chlubny  takowem  zwycięztwem  Alcybiad  wrócił  się 
doT\ssafcrna,ale  ten  posądzony,  iż  Lacedemońezykom 
nie  sprzyja,  chcąc  się  usprawiedliwić,  osadził  go  w  wię- 
zieniu, z  którego  się  wydostał  i  schroni!  w  kia/omenie, 

skul  do  Boty  ateńskiej  przybył.  /-<•  ia  w   bezczynności 

lOStawala,  radził   napaść  na  Cyzyk,  miasto  handlownc, 
gdzie  port  swój  Persowie  mieli.   Poszli  za  jego  zdaniem 
znalazłszy  więc  okręty   sprzymierzeńcom   Sparly  1   nie 

które  uh  własne,  rozproszył  i  zabrał;  a  gdy  Parnabaza 

z  wojskiem  u  brzegu  zastał,  tłoczył  z  mm  bilwę,  zwy- 
cięstwo  otrzymał,    i   pędem    zwycięskim    postępując, 

imaslo  i  poi  I  opanował. 

I  r,  daieio  porywcze,  ale  szczęśliwe  zupełnie  zgnębiło 
morską  potęgę  Lacedemończyków  i  ich  sprzymierzeń' 

I  6w,  (  o  poznać  było  z  przejętych  listów,  które  po  klęsce 
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siali  do  Sparty  :  te  zaś  w  zwykłej  narodowi  owemu  zwię- 
złości zawierały  :  i  Młodzież  nasza  zginęła ,  wódz  Me- 
i  nander  poległ,  reszta  z  głodu  umiera;  nie  wiemy,  co 
«   czynić,  i  gdzie  się  obrócić.  » 

Nazajutrz  po  otrzymanem  zwycięztwie  ,  puścił  w  kraj 
żołnierze  na  rabunek,  i  wielką  zdobycz  zyskał;  obiegł 
zatem  Chalcedonią  miasto  Spartanów  garnizonem  opa- 
trzone, a  wiedząc,  iż  długo  to  oblężenie  potrwa ,  murem 
je  wkoło  opasał.  Wtem  Farnabaz  przyszedł  na  pomoc 
oblężeńcom  :  ci  to  widząc  pod  wodzem  Hypokratem  z 
miasta  wypadli ;  w  środku  więc  nieprzyjaciół  znalazł  się 
Alcybiad,  ale  nie  stracił  przytomności,  a  stawając  mę- 
żnie na  wszystkie  strony,  spędził  wprzód  zpolaFarnaba- 
za  z  Persami ,  Hypokrat  przywodzący  Spartany  poległ, 
ci  tył  podali,  i  zupełne  zwycięztwo  zostało  przy  Ateń- 
czykach.  Szedł  zatem  nie  tracąc  czasu  ku  Selimbryi,lam 
przez  zbytnią  śmiałość  ledwo  życia  nie  postradał,  wziął 
jednak  miasto  i  ludem  swoim  osadził. 

Zostawieni  inni  wodzowie  pod  Chalcedonią,  miasto  to 
zbuntowane  przeciw  A  lenom  opanowali ,  które  Alcybiad, 
lak  jak  iSelimbryą  garnizonem  opatrzył.  Szedł  dalej  ku 
Bizancyum,  to  równie  jak  Chalcedonią,  murem  opasał  , 
i  wścisłem  trzymał  oblężeniu.  Otrzymawszy  zwycięztwo 
nad  idącymi  mu  na  odsiecz  Megareńczykami  i  Beocya- 
nami,  zdobyłje.  Przyzwany  do  Sparty  Anaxylaus  rządca 
miasta,  aby  dał  sprawę  ze  słabego  odporu,  rzekł :  o  Je- 
«  stem  nie  Spartan,  lecz  Bizanczyk  :  widząc  ginącą  nie 
«  Spartę,  lecz  ojczyznę  moje,  gdzie  żcłnierze  wasi  tra- 
«  wili  żywność  a  moi  ziomkowie  umierali  z  głodu,  nie 
«  oddałem  miasta  nieprzyjacielowi,  lecz  uwolniłem  go 
«  od  uciążliwych  obrońców  ;  od  was  się  albowiem  nau- 
b  czyłem,  iż  to  jest  tylko  rzeczą  prawą,  co  się  dla  dobra 
«  ojczyzny  działa.  » 

Syt  sławy  Alcybiad  niczego  więcej  nie  pragnął,  jak 
żeby  mógł  do  ojczyzny  powrócić,  i  w  zwyciezkiej  postaci 
ukazać  się  współziomkom.  Płynął  więc  do  Aten,  mając 
uwieńczone  okręty  zdobytemi  łupami  nad  nieprzyjacio- 
ły;  ten,  na  którym  zostawał,  miał  purpurowe  żagle,  a 
zewsząd  odgłos  muzyki  i  pienia  radosne  brzmiały. 
Twierdzą  jednak  niektórzy,  iż  gdy  się  do  portu  zbliżał, 
ustały  owe  pienia  i  okrzyki,  nie  chciał  albowiem  zrażać 
nieprzyjaciół  podobieństwem  chluby  lub  natrząsania 
się  z  tego,  iż  mimo  ich  usilność  do  Aten  powrócił.  Gdy 
wchodził  do  portu,  zastał  niezmierną  mnogość  oczekują- 
cych, i  przyjęty  był  z  wielkiem  weselem.  Wskazywano 
go  jak  wybawiciela,  i  żałowano  prześladowań,  które  był 
wycierpiał.  Przypomniano,  już  po  niewczasie,  klęskę  u 
Syrakuzy,  która  z  oddalenia  jego  nastąpiła  :  dzień  ten 
zgoła  był  najświetniejszym  życia  jego. 

Zagromadziłsięlud  natychmiast,  i  wyrok  potępiający 
Alcybiada  zniesiony  został  ■  jednakże  ostrzeżono,  iżby 
się  stawił  ku  odpowiadaniu  na  zarzuty  niegdyś  mu  u- 
czynione.  Uczynił  to  z  wszelką  skromnością;  i  składając 
na  los  sobie  przeciwny  te,  które  zniósł  prześladowania, 
oszczędził  nieprzyjaznych  sobie  wielu,  nawet  serca  ich 
do  siebie  skłonił.  Mianowany  wkrótce  potem  został  wo- 
dzem najwyższym  wojsk  lądowych  i  morskich  ,  z  zupełną 
mocą  to  czynić,  co  mu  się  będzie  zdawało  z  pożytkiem 
Rzeczypospolitej. 

Nim  przedsięwziął  wyprawę,  żeby  wykorzenił  po- 
wziętą opinią  bezbożności,  odnowił  z  wielką  wspania- 
łością przerwane  w  czasie  wojny  obrządki  w  Eluzynie 
na  cześć  Cerery.  Prowadził  sam  lud  na  miejsce  uroczy- 
tości  ;  a  że  były  przeprawy  dla  zasadzek  Lacedemończy- 


ków,  niebezpieczne,  zbrojnym  ludem  opatrzył  wszystkie 
miejsca,  a  kto  chciał  iść  na  owe  uroczystości,  mógł  bez 
bojaźni  takową  podróż  odprawić. 

Takowym  krokiem  ,  darami ,  igrzyskami ,  a  najbar- 
dziej uprzejmością,  ujął  sobie  wszystkich  wielce  ,  a 
oświadczenia  tej  miłości  były  tak  żywe  i  wielokrotnie 
powtarzane,  iż  baczniejsi  obywatele  bojąc  się,  aby  na- 
koniec  królem  ogłoszony  nie  został,  przyśpieszyli  po- 
trzeby ku  wyprawie  ,  i  prędzej  niż  się  spodziewał,  a 
może  niżli  i  pragnął,  wszystko  Alcybiad  na  pogotowiu 
znalazł. 

Udał  się  zaraz  na  wyspę  Andros,  która  bunt  była 
podniosła,  tam  rokoszanów  wspartych  od  Lacedemony 
zwyciężył ;  że  zaś  miasta  stołecznego  nie  zdobył,  o  to  go 
potem  okarżono  ;  ale  nie  z  jego  winy  to  się  stało,  jak 
raczej  dla  tego,  iż  na  potrzebnych  rynsztunkach  ku 
oblężeniu  brakło.  Puścił  się  zatem  do  Samos  chcąc  flotę 
swoje  zapomodz,  a  tymczasem  przełożeńslwo  zdał  na 
Antyocha.  Ten  dognawszy  Lyzandra  z  okrętami  Spar- 
tanów, mimo  zakaz  Alcibiada  wydał  bitwę,  i  zwyciężo- 
nym został.  Alcybiad  chciał  za  powrotem  swoim  zwabić 
w  bitwę  Lyzandra  ,  ale  on  na  zyskanem  zwycięztwie 
przestał,  i  z  portu  nie  wyszedł. 

Gdy  się  to  działo,  największy  Alcybiada  nieprzyja- 
ciel Trazybul  kryiomo  się  z  obozu  wybradł,  i  zbiegłszy 
do  Aten,  przed  ludem  oskarżył  wodza,  jakoby  z  jego 
winy  nastąpiła  klęska  ;  ponieważ  na  innych  rządy  i  sta- 
rania wojenne  zwalał ,  a  sam  szukał  tylko  sposobów, 
jakby  mógł  korzystać  i  zbogacać  się  na  dogodzenie 
zbytkom  swoim;  i  to  dodawał,  jakoby  koło  ciaśniny 
Byzancyum  twierdzę  stawiał,  aby  się  miał  gdzie  ze  skar- 
bami schronić,  gdy  kraj  własny  opuści. 

Dowiedziawszy  się  o  takowem  podejściu  Alcybiad, 
porzucił  flotę  ,  i  udał  się  do  Tracyi  :  tam  zebrawszy  do- 
syć żołnierzy  pustoszył  kraj,  i  wielką  zbobycz  zyskał. 

Władza  nad  wojskiem  po  odejściu  Alcybiada  oddana 
była  trzem  jego  współtowarzyszom,  Tydeuszowi,  Me- 
nandrowi  i  Adymanlowi ;  ci  znowu  wabili  ku  bitwie 
Lyzandra,  który  udając  bojaźń  coraz  ich  bardziej  draż- 
nił ;  i  wprawiał  w  zaufanie.  Przewidywał  to  Alcybiad", 
i  niedaleko  naówczas  przemieszkiwając  od  portu,  gdzie 
stały  ateńskie  okręty  w  Egospotamos,  przestrzegał  wo- 
dzów, aby  się  mieli  na  ostrożności,  gdyż  nieprzyjaciel 
zapewne  podejść  ich  umyślił.  Ale  te  przestrogi,  jako  z 
bojaźni,  lub  zazdrości  pochodzące,  odrzucili  ze  wzgardą, 
i  wkrótce  zwyciężeni  z  wielką  stratą  zostali.  Lyzander 
albowiem  wpadłszy  na  okręty  u  portu  stojące,  właśnie 
gdy  straży  na  nich  nie  było,  jedne  zabrał,  drugie  spalił ; 
wysadziwszy  zaś  lud  swój  na  brzeg,  rozproszonych  i 
biesiadujących  Ateńczyków  część  w  pień  wyciął,  wielką 
liczbę  w  niewolą  zabrał,  reszta  w  rozsypkę  poszła.  Ośm 
tylko  okrętów  rąk  jego  uszło,  trzy  tysiące  niewolnika 
zaprowadził  do  Lampsaku,  gdzie  ich  potem  na  śmierć 
skazano. 

Strwożony  takową  klęską  swoich  Alcybiad,  sądząc  się 
w  Tracyi  mniej  bezpiecznym,  postanowił  udać  się  do 
Persów  ■.  zabrawszy  przeto  z  sobą  skarby,  które  miał 
ze  zdobyczy,  przybył  do  Farnabaza  rządcy  Bilynji, 
żądając,  aby  mu  dozwolił  przejść  do  Arlaxerxa  króla. 

Lyzander  po  otrzymanem  zwycięztwie  udał  się  prosto 
do  Aten,  i  opanowawszy  miasto,  trzydziestu  rządcom, 
a  raczej,  jak  je  zwano  tyranom,  władzę  najwyższą,  pod 
zwierzchnością  jednak  Sparty,  oddał.  Znaleźli  się  wów- 
czas takowi  obywatele,  którzy  dali  to  do  wyrozumienia 


PLUTARCH. 


G/9 


I.yzaudrowi.  ii  dopiero  wtenczas  rząd  od  niego  usta- 
nowiony stwierdzi  sit;  i  utrzyma,  gdy  Ale\hiad  zgładzo- 
nym ze  świata  zostanie  :  póki  albowiem  żyć  będzie. 
Iliady  w  nim  A  lem  z\  kow  ie  klasc  nie  przesiana  swojej 
otuchy.  Odrzucił  zrazu  tak  podia  radę  I.yzander  a  Ir 
odebrawszy  rozkaz  od  starszych  ,  aby  co  wszelkiemi 
sposobami  stara!  się  zgubie,  posiał  ów  list  Farnabazow i 

przyjaznemu    Sparcie ;    ten  mieszkają^    _ 
kojnie  na  wsi  AK  \  biada  dom  zbrojnymi  ludźmi  otoczyć 

I  podpalić  ka/ał.  Obudzony  pożarem,  gdy 
porwawszy  bron  ze  drzwi  swoich  na  podwónc  Wycho- 
dził, zdaleka  rzuconeini  od  Persów  pociskami  zabity 
poległ. 

KORYOLAN. 

Od  Nomy  wnuka  Marcyusza  pochodził  Koryolan  ;  w 
młodości  ojca  utracił,  i  w  prz\  kładzie  dowiódł,  iż 
osierocenie  takowe,  lubo  dolegliwe  jest  i  niedogodne, 
przeeież  zdoła  umysł  wspaniały  sam  z  siebie  nagrodzie 
to,  w  ezeoi  go  los  ukrzywdził.  1  to  row  nie  w  przy  kładzie 
Koryolana  znaleźć  można,  iż  w  porze  pierwiastkowej 
życia  wychowanie  dobre,  koniecznie  potrzebne:  jak  al- 
bowiem bujna  rola  nieuprawioną  będąc  chwast  wydaje, 
lak  i  w  tym  mężu  znamienitym  złe  pielęgnowanie  spra- 
wiło upór.  czułość  zbytnią,  i  popędliwosć  nad  miarę,  a 
te  przywary  mimo  wielkie,  które  miał  przymioty,  spra- 
wiały odrazę  i  wstręt  od  jego  społeczosci.  Jakoż 
przyznać  należy,  iż  nauki  i  kunszta  wstrzymują  poryw- 
czość żądz  łódzkich,  a  dobre  ćwiczenie,  najdziksze  z 
przyrodzenia  umysły  łagodzi. 

Za  czasów  Koryolana  najwięcej  w  Rzymie  popłacała 
waleczność,  i  tę  tylko  prawie  miano  za  cnotę.  On  tym 
jedynie  tchnący  zapałem,  sposobił  się  przez  ustawiczne 
szermierstwa  i  zapasy  ku  nabraniu  siły,  wstrsymałbści, 
zręczności  :  i  nienadaremnie  :  nikt  mu  albowiem  wydo- 
łać  nie  mógł.  Upał,  zimno,  słód.  niespanie.  tak  znosił, 
jakby  czutia  nie  miał  :  gdy  zas  przyszło  do  bitwy, 
aczej  tylko  zwycięzko,  z  placu  nie  schodził. 

Pierwsza  jego  była  wyprawa  przeciw  Tarkwiniuszowi, 
królowi  Rzymu;  ten  po  wygnaniu  tylekroć 
■iv,  nie  ustawał  w  chęci  odzyskania  co  stracił; 
i  naówczas  z  znacznemi  blizkich  narodów  posiłkami 
zbliżał  się  ku  Rzymowi.  Wyszli  na  odpór  zbrojni  oby- 
watele, a  natenczas  Koryolan  w  oczach  dyktatora  pierw- 
szy raz  wab  ząc,  wybawił  od  śmien  i  jednego  obywatela, 
i  wziął  w  nagrodę  wieuieC  z  list  i  a  dębowego,  zwauy 
.  K   roaą  obywatelską.  »   '  Corona  GriUs). 

Zbvt  wczesne  nagrody  zastanawiają  niekiedy  w  wspa- 
niałym ku  sławie  zapędzie  ,  i  mniemają  niektórzy,  iż 
wypłacili  się  w  pierwszym  zaraz  kroku  z  t<  co,  CO  winni 
oj(zyzni<-.   Nie  lak  działają  prawe   umysły     raz  nabyta 

rława  nie  nasyca  ich,  i  owszem  wzbudza  pragnienie  ku 

większym  dziełom  ;   to   (o  wzięli  za    nagrodę,    mniemają 

więkizej  pracy  zadatkiem.  Taki  byl  sposób  mysleois 

Koriolana  1  siebie  samego  kładą  'I,   na  to 

obracał,  iżby  szły  nieprzerwanymi  iągiem  eo« 

raz  znamienitsze  fzyny,  a  wodzowie,  pod  który  li  wła- 
daniem żołd  prowadził,  obiegali  lie.  prawie,  który  7 
nich  przyswoiti  ,  waleczność  jego  miaf  uwień' 

-■*   lem,  CO   działał  szacow  1 
pnbudk' 

»ła»ę:    on    łławy    dl.i    lejo    najbardziej  szukał,   aby    rui 

rą  jedynie  I 


czułą  radość,  aby  słyszała  pochwały  jego :  rachowała, 
piastowała  chlubnie  nagrody  i  zwycięzkie  wieńce,  a  pła- 
cząc z  pociechy,  ściskała  syna.  Toż  samo  powiadają  o 
Epamiuondzie,  iż  po  wygranej  u  Leuktrów  z  tego  się 
najbardziej  cieszył,  że  mógł  mieć  jeszcze  ojca  i  matkę. 
Żyjących  wówczas,  świadkami  zwy  cięztwa  swojego.  Osie- 
rocony po  ojcu  w  niemowlęctwie  Koryolan,  pomniąc  co 
był  winien  pozostałej  matce,  calem  życiem  wypła- 
cał się  z  obowiązków.  Jakoż  i  żonę  pojąwszy  wraz  z 
dziećmi  w  domu  jej  mieszkał;  i  niczem  bardziej  pocieszo- 
aym  b\ć  nie  mógł,  jak  gdy  widzięcznie  przyjmowała 
usługi  jego. 

Już  był  wielce  dla  zasług  i  waleczności  swojej  sza- 
nownym, gdy  zaszły  spory  j  poróżnienia  między  sena- 
tem a  ludem,  z  tej  przyczyny  1  iż  senat  utrzymywał 
stronę  PatrycyuSZÓw,  którzy  nielilosciwic  obohodzili 
się  z  dłużnikami,  na  lichwę  ich  wielką  wyciągając,  a  gdy 
wypłacić  się  nie  mogli,  przedając  ich  majątek  1  a  nawet 
i  po  ostatniej  wojnie  z.  Wolakami,  W  początkach  której 
było  uboższym  przyrzeczono  z  poręką  Maniusza  Wale- 
ryusza  konsula,  iż  łaskawiej  się,  niż  przedtem,  z  nimi 
ci.  których  dłużnikami  zostawali,  obchodzić  będą.  Ale 
gdy  się  to  nie  stało,  a  właśnie  wówczas  wpadli  w  kraj 
nieprzyjaciele  ;  konsulów  ie  chcąc  dać  odpór  zwołali  lud  : 
ten  się  nie  stawił;  radzili  więc  niektórzy  z  senatu,  aby 
pobłażyć  nieco  uskarżającym  się,  lecz  zdaniu  temu  oparł 
się  Koryolan,  mieniąc  buntem  takowy  ludu  postępek. 
Zgromadzali  się  pokilkakrotnie  senatorowie  na  radę. 
Gdy  w  niej  nie  ustanowiono,  coby  złemu  zabiedź  mogło, 
lud  z  Rzymu  wyszedł  i  osiadł  na  górze  świętej,  którą 
niedaleko  od  miasta  oblewała  rzeka  Aniom.  Wysłano  / 
senatu  poselstwo,  złożone  z  dziesięciu  pierwszych  •.  na 
czele  ich  będący  Menenius  Agryppa,  od  tego  rzecz  za- 
czął :  t  Czasu  jednego  zbuntowały  się  były  członki 
«  przeciw  żołądkowi  o  to,  iż  wśród  nich  osadzony,  w 
1  niczem  się  nie  przykładał  do  pracy  ustawicznej,  która 
•  dla  niego  ponosiły  ;  ale  on  siniał  się  z  tego,  iż  nie  wie- 
t  działy,  jak  strawiwszy  to,  co  niosły,  każdego  z  nich 
1  żywił  i  orzeźwiał.  Tak  to  i  z  nami  dzieje  się  Rzymia- 
t  nie;  senat  radą  publiczną  rzecz  trawi,  a  to  trawienie 
:  żywi,  rzeźwi  i  udziela  każdemu  z  obywatclów,  co.  mu 
1   się  należy.  • 

Przypowieść  ta  zręcznie  przystosowana  wzięła  swój 
skutek;  lud  do  Rzymu  powrócił,  ale  wprzód  to  sobie 
obwarował,  iż  corocznie  z  pomiędzy  siebie  obierać 
będzie  trybunów,  którzyby  za  nim  obstawali.  Zezwolił 
senat  niezbyt  ochotnie  na  takowe  żądanie,  i  gdy  się  (o 
siało,  latWO  szły  zaciągi  na  wojnę,  wszyscy  bowiem 
obywatele  chcieli  przez  to  okazać,  jak  ich  wielce  ujęła 
powolnos<!  i  WZgląd  dla  nich  senatu. 

Pobłażanie  takowe  nie  w  smak  poszło  Koryolanowi , 
i  byibj  się  mocniej  sprzeciwił,  gdyby  tak  swego  ,  jak 
i  tOWarzySSÓW  SWOich  zapału  nie  uśmierzy!  przez,  wzg- 
ląd na  potrzebę  ojczyzny. 

Manęlo  w  krótkim  czasie  liczne  wojsko  na  pogoto- 
wiu, i  natychmiast  objąwszy  rządy  nad  nim  Kominiusz 
koOSnl  wszedł  w  kraj  WoNkow  .  i  obiegł  na j( clniejsze 
ich  miasto  Koryole.  Gd)  leżał  pod  niem  priei  was  nie- 
jaki ,  cząsc  kołnierzy  wziął  >  sobą,  aby  wstrzymał  od* 
siecz  nieprzyjacielską,   -li  i   zostawił    pod 

raiaatesn  przeiożywsz)  nad  nią  ryla  Larcyuaza,  męża 
walecznego.  Gardzili  małą  garstką  pozostałych  oblęże- 
ni ,  i  za  pierwszą  zdai  zona.  poi  \  iii  zynili  wyi  iei  iką.  /■< 
nagle  wypadli  ,  zmieszali  zrazu  polki  1  ku  obozowi  swo- 
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jemu  zaczynali  się  cofać  Rzymianie.  Gdy  to  widział 
Marcyusz,  przypadł  im  na  pomoc,  i  tak  dobrze  wsparł, 
iż  zwróciwszy  się  nazad  przymusili  Wolsków  do  ucie- 
czki ;  ścigał  w  też  tropy  uchodzących  Marcyusz,  i  oparł 
się  aż  o  bramy  miejskie.  Widząc  zaś,  iż  dla  pocisków 
i  strzał ,  które  z  murów  puszczano  ,  nikt  się  dalej  po- 
sunąć nie  śmiał  za  uciekającemi ,  wpadł  razem  z  nimi 
w  miasto  ;  tam  gdy  się  sam  tylko  obaczył ,  wzmógł 
wszystkie  siły,  i  z  taką  żartkością  stawił  się,  iż  żaden 
mu  się  oprzećnie  śmiał.  Pędził  więc  tłum  zbiegły  przed 
sobą.  Rzymianie  wzmożeni  i  pobudzeni  przykładem  je- 
go ,  uderzyli  na  miasto,  i  otwartemi  bramami  weszli. 
Rzucili  się  na  rabunek,  ale  ich  wstrzymał  Marcyusz,  a 
osadziwszy  miasto  szedł  na  pomoc  konsulowi ,  i  zastał , 
iż  jeszcze  do  bitwy  z  nieprzyjacielem  nie  przyszło.  Do- 
niósł zatem  o  zdobyciu  Koryolów  ,  a  stawiony  przeciw 
Ancyatom  ,  którzy  byli  na  pomoc  Wolsków  przyszli  , 
złamał  pierwszy  ich  szyki ;  obskoczony  od  bocznych 
hufców,  ledwieby  już  im  podołał,  gdyby  mu  konsul  nie 
przysłał  na  wsparcie  kilka  rot  świeżych  •.  z  temi  do  re- 
szty pokonał  nieprzyjaciela.  A  poszedłszy  w  pogoń  , 
gdy  zbyt  znużonego  zatrzymać  chciano  ,  wyrwał  się  z 
rąk  swoich  żołnierzy  mówiąc  •.  «  Zwycięzca  być  zmor- 
dowanym nie  może,  i>  i  jeszcze  dzielniej  niż  zaczął, 
dokonał  boju. 

Otrzymali  Rzymianie  zupełne  zwycięztwo  :  a  gdy  na- 
zajutrz zgromadziło  się  wojsko  ,  zaczął  rzecz  konsul  od 
dziękczynienia  bogom  ;  obróciwszy  się  potem  do  Mar- 
cyusza,  uwielbiał  czyny  jego,  i  dziesiątą  mu  część  wszy- 
stkiej zdobyczy  nieprzyjacielskiej  odkażał,  a  nadto  dał 
mu  jeszcze  od  siebie  dzielnego  konia  w  upomii. ku,  Po- 
chwaliło wojsko  szczodrobliwość  wodza.  Marcyusz  zas 
zabrawszy  głos  tak  mówił.  «  Z  wdzięcznością  odbieram 
i  konia,  pochwały  wodza  mojego  czule  przyjmuję,  i 
u  na  tern  przestawać  chcę  ;  niech  zdobycz  wszystka  i- 
«  dzie  na  moich  współbraci  ;  tego  tylko  żądam,  aby  , 
«  ponieważ  w  liczbie  niewolników  się  znajduje  jeden, 
«  z  którym  w  przyjaźni  zostawam  ,  ten  mógł  wolność 
«  pozyskać.  »  Zezwolił  na  to  konsul,  i  powtórzonemi 
odgłosami  uwielbiło  wojsko  wzgardę  bogactw  i  czułość 
znakomitego  bohatyra.  Gdy  okrzyki  ustały  ,  rzekł  Ko- 
miniusz  •.  «  Towarzysze  !  nie  rzecz  przymuszać  Mar- 
ii cyusza  do  brania  darów.  To  mu  dajmy  ,  czego  odrzu- 
b  cić  nie  może  :  na  wieczną  pamiątkę  dzieł  swoich  zna- 
(i  mienitych,  niech  się  zwie  odtąd  Koryolanem.  »  Jakoż 
do  dwóch,  które  przedtem  nosił,  nazwisk,  Kajus  , 
Marcyusz  ,  trzecie  to  powziął  naówczas  ,  i  od  niego  się 
pospolicie  mianował. 

Po  szczęśliwie  zakończonej  wojnie  znowu  lud  pow- 
stał przeciw  Patrycyuszom  z  przyczyny  drogosci  zbo- 
ża. Trybunowie  widząc  żywności  niedostatek  ,  złożyli 
winę  drożyzny  na  majętnych,  jakoby  oni  zamknąwszy 
swoje  szpichlerze,  byli  przyczyną  głodu  jedynie  dlate- 
go ,  aby  się  mścili  nad  ludem.  Gdy  się  to  działo,  przy- 
byli posłowie  od  Welitrów  poddając  miasto  swoje  ,  a 
bardziej  chcąc  się  złączyć  i  przyswoić  z  Rzymianami. 
Prosili  więc,  aby  przysłano  do  nich  osadę,  ponieważ 
dla  chorób  zaraźliwych  ledwo  ich  dziesiąta  część  zosta- 
ła. Bardzo  radzi  temu  byli  znakomitsi  obywatele  :  wy- 
syłając albowiem  z  miasta  mieszkańców  ,  znajdowali  ul- 
gę zgłodniałemu  Rzymowi,  a  przez  to  zabiegali  buntom, 
któreby  z  takowej  przyczyny  powstać  mogły. 

Spisali  konsulowie  tych,  których  posłać  miano,  i  ka- 
zali im   się  wybierać  ;  wielu  innych  zaciągnęli  na  nową 


wyprawę  przeciw  Wolskom.  Takowemu  rozrządzeniu 
sprzeciwili  się  Trybunowie  Sycyniusz  i  Brutus  ,  ganiąc 
osadę  w  miejscu  zapowietrzonem  ,  i  zaciąg  na  wonę 
mniej  potrzebny,  i  owszem  szkodliwy  •.  ale  senat  prze- 
parł  ten  odpór  za  przewodnictwem  Koryolana  ,  stanął 
za  konsulami  ,  i  osada  z  Rzymu  wyszła.  Lecz  gdy  do 
zaciągu  przyszło ,  lud  rozgniewany  użyć  się  nie  dal. 
Widząc  to  Koryolan  zebrał  przyjaciół,  powinowatych 
i  domowników  ,  i  lubo  w  małym  poczcie  szedł  na  nie- 
przyjaciela, i  tak  szczęśliwie,  iż  powrócił  do  Rzymu  ze 
zdobyczą  :  nic  z  niej  jednak  dla  siebie  nie  zatrzymując, 
wszystkę  między  towarzysze  wyprawy  rozdał,  tak  zas 
była  znaczna,  iż  wielu  się  z  niej  dostatnie  zaponiogło. 
Dzieło  takowe  zamiast  tego  iżby  szacunek  Koryolanowi 
i  miłość  zjednało  ,  tym  srożej  oburzyło  lud  ,  zwłaszcza 
gdy  widzieli,  iż  zdobycz  nie  dla  nich  poszła. 

Gdy  czas  przyszedł  obierania  konsulów,  stanął  w 
liczbie  starających  się  o  ten  urząd  Koryolan  ;  lud  cho- 
ciaż mu  był  przeciwny,  miał  jednak  wstręt  odrzucić 
prośby  tak  zasłużonego  ojczyźnie  męża  ,  zwłaszcza  gdy 
ukazywał  blizny  ran,  i  przypominał  siedmnastoletnie 
wojny  ,  na  których  tyle  niebezpieczeństw  poniósł ;  i  już 
był  skłonił  do  siebie  umysły.  Ale  gdy  dnia  ostatniego 
wszedł  na  plac,  otoczony  senatem  i  w  wielkim  orszaku 
Patrycyuszów  ,  okazałość  takowa  zdała  się  być  mniej 
przyzwoita  proszącemu  •.  odrzucili  go  więc  powsze- 
chnie ,  i  dwóch  innych  konsulów  wyznaczyli. 

Wzgardzonym  się  uznał  senat  i  Patrycyuszowie.  Ko- 
ryolan popędliwy  odchodził  prawie  od  siebie  z  gniewu,  i 
pałał  zemstą.  Ujęło  mu  albowiem  było  przyrodzenie 
dwóch  najistotniejszych  przymiotów  do  zyskania  serc  •. 
umiarkowania  i  cierpliwości ;  a  zbyt  ulegające  wycho- 
wanie nie  wykorzeniło,  a  przynajmniej  nie  zmniej- 
szyło przeciwnych  przywar.  Szedł  więc  pełen  rozpaczy 
do  domu  z  licznem  ,  które  go  otaczało  ,  gronem  mło- 
dzieży •.  ci  im  większą  cześć  wyrządzali  mistrzowi  swe- 
mu w  żołdzie  wojskowym  ,  tym  żywiej  ich  oświadczenia 
żarzyły  gniew  jego. 

Właśnie  w  tych  czasach  wiele   żywności  do  Rzymu 
przyszło  -.  jedne  zboża  kupiono  w  Sycylji,  drugie  Ge- 
lon  tyran  Syrakuzy  przysłał  w  podarunku.  Zgromadził 
się  natychmiast  lud  zgłodniały  ,  i  otoczył  miejsce  rady, 
spodziewając  się,  iż  to  co  dałGelon,    darmo  rozdane, 
co  w  Sycylji  kupiono  ,  tanio  przedawane  będzie  :  i  takie    j 
było  zdanie  niektórych  senatorów  ;  ale  Koryolan  sprze-    ; 
ciwił  się  i  podziałowi  i  taniej  sprzedaży,  mieniąc  w   u-    i 
raźliwych    wyrazach   lud    buntowniczym  ;    nieposłusz- 
nym,    zuchwałym,  i   zbyt   zaufanym    w   mocy  swojej.    | 
Powstał  przeciw  świeżo  nadanemu  przywilejowi  obiera-    | 
nia    trybunów;    gdyż    zdawało    się,    jakoby   był    na-    i 
grodą  rokoszu   i   obelżywej  ucieczki.  To    słysząc  try- 
bunowie  wyszli    z   senatu  ,  i  udali    się  do  pospólstwa, 
opowiadając  ,  jak  je  znieważano  ,  i  wzywając  ku  wspól- 
nej obronie.  Słowa  takowe  złączone  z  narzekaniem  obru- 
szyły gmin  niezmiernie  ,  i  ledwo  nie   przyszło  do  kro- 
ków gwałtownych.   Trybunowie  wstrzymali  lud  ,  iż  się 
na   senat  nie   rzucił,   zwalając   winę   na   samego  tylko 
Koryolana.   Posłano  więc,  aby    go  senat  stawił;    ale 
gdy  liktorów  ode  drzwi  odepchnięto  ,  szli  sami  trybu- 
nowie wraz  z  edylami  ,  aby  go  przywieść.  Jakoż  już  był 
ujętym  ,  lecz   go    Patrycyuszowie  z  rąk  ich  wyrwali ;  i 
przyszłoby  było  do  większych  gwałtowności,  gdyby  noc 
nie  zaszła. 

Widząc  konsulowie  nazajutrz  rozruch  i  zamieszanie, 


PLUTARCH. 


68 1 


trwożni  o  bezpieczeństwo  publiczne  /wołali  sonat.  aby 
uradzii  sposoby,  ktoremiby  lud  tno^I  b\  r'  uMiyya. 
Piz<kiadali  i  w \  mawiali  senatorom  niewczisią  pory- 
,  którą  oburzyli  lud  przy  wycza  nj  do  rozru- 
chów. ii\in.  -  v  Śmiał  OŚĆ,  lit-  że  mu  aifjOZl 
powiódł.  Większa  część  senatorów  skłoniła  się  ku  ubła- 
ganiu-, wyi  rady  konsulowie,  i  udawi 
zgromadzonego  ludu.  uśmierzyli  go  nieco,  usprawiedli- 
wiając senat  z  zarzutów,  które  ti.ni  czyniono,  i  upewnia- 

stkozfę  stali  ie, 
wedh   j  go  żądania. 

Powstali  Iry bonowi  nieb  i  chwaląc  u  mi  .r- 

kowanie  seualu  .  tożsamo  /a  lud  przyrzekli,  z  tym 
jednak  dotlą tkiem.  iż  Koryolan  obrażając*  Stawi*  mi;  nu 
ku  usprawiedliwieniu:  dla  tego  tai  to  czynili,  aby  jtkli 
się  nie  su.  -  >  jego  sposobie   myślenia  spodzie- 

wać się  było  można  .  obrusz \ł  hardziej  jeszcze  na  siebie 
Ind;  jeśliby  zaś  staną]   przełamaliby   opór   nieprzekona- 

iwziątott  i  iiiepr/y.n  iela. 
I  Koryolan.  ale  zamiast  próśb  i  upokorzenia 
przywdział  postać  napominającego  i  oskarżycie  la:  zu- 
ihwalemi  wyrazami  lżył  lud  nieposłuszny  i  krnąbrny. 
Gdy  mówić  przestał,  weszli  trybunowie  w  radę:  po  tej 
skonrzonej  dał  wyrok  jedeu  z  nich  Sycyuiusz,  iż  lud 
skazuje  na  śmierć  Koryolana,  aby  ze  skały  Tarpejskicj 
zepchniętym  został. 

li  się  go  więc  jąć edy Iowie,  jak  im  było  przyka- 
zano, ale  olai  zając y  zewsząd  Patrycyuszow  ie  Koryola- 
na. jedni  hłagali  lud,  drudzy  mieli  się  ku  obronie;  i  już 
tylko  co  nie  nastąpiło  krwi  rozlanie:  gdy  wdawszy  się 
pomiędzy  ów-  tumult  niektórzy  z  celniejszych  obywale- 
lÓW,  uśmierzyli  trybunów,  i  na  tern  Stanęło:  aby  pierwej 
był  sąd. nim  wyrok  nastąpi. Zapozwano  więc  Koryolana. 
abv  się  trzeciego  dnia  stawił. 

gu  tych  ti  ze<  li  dni  powróciły  z  z.a- 

wojny   prziciw   a\ucyatom   wojska    rz\m- 
•    zatrwożyło  Pati  j 

•a  .  jakby 

go  z  niel  na  uwolnić.  Senat  lubo  mu   spray- 

jat,  nic  •  w  ni'  pen  noś<  i  mię- 

dzy  nadzieją  wybawienia  jego,  a  bojałnią  nowego  za- 
ioia. 

u:  na  co  się  rzeczy  iann>  !\  Koryolan,  pytał 

»,  o  co  go  przed  pospólstwem  skai 
rzekli,  iż  cbceM  być  królem,  i  mamy  na  to  dowody. 
Stawię  się  wiec,  odpowiedział  Koryolan,  itani 
In  lem  nienawistnym  i  uprzedzonym,  i  gotóo  jestem 
.  j»-z!i  przekonanym  soalaoę.  laknż.  w 
dniu  wyznaczonym  sta:  d  d  sądzi,  ab-  o  królestwie  nie 
nczyniooo  wzmianki     o   lo  ^'>   powoływano,  iż  urząd 

ii   ch«iał   znieść,    rozdawaniu  i   przedai 
szłegu  zboża  sprzeciwiał  sic.  a  nakoniec,  iż  zdobycz*  z 

rw  nie  wniósł  do  skarbu  .  ale  miedzy  twoieb 
rozdał.  G  ma.   pa«ll  wwr.k  >ka- 

/      f  vk:  być  nai 

ły.   a    powróciwazy  do    domu.   pil  i    matką 

.  sł,  wzbudzał  je  ku  mężnemu  wytrzymaniu  sro- 
giego losu,  a  tfl  Ojmeltłszy  z  mi.i  '  i  dni  kil- 
ka r.a  wn  prze  mii  ąikął,  rnyzlai  o  lem,  gdsiebj  się  dalej 

miał  mi 

Po  wi-lu  rotasaitycb  sjwagaefa    prz«mocł  nabonśec 
du'li  leanety;  postanowił  w i<<   iść  do    nieprzyjazny cb 

Rzymowi  sątiadów,  nakłanir  i<  h  do  wojny  i  wal 

zdatniej- 


szy   ku    takowemu    przodsięw /ięcu   zdał  mu    się    naród 
Wolaków,  lubo  świeżo  przez  niegoż.  samego  zwyciężony. 
i  jeszcze  w  siły  zamożny. 
Był  W   mieście  Ancyum,  i  tam   przemieszkiwał   zwy- 
czajnie niejaki  Tullus  Amlidyus,    mąż  między  Wolska- 
WJ    znamienity  i  walecznością  sławny    tak    dalece,  iż  go 
M  Wtór  króla  wszyscy  szanowali.  Do  jego  domu  prosto 
dl   Koryolan,  z  tej  najbardziej  przyczyny,  iż.  go 
znal  być  Rzymianom  najprseciwniejseym.  .Nie  mówiąc 
żadnego  słowa,    usiadł   \y    przysionku    domu   jego.  Za- 
dziwieni domowi   nie  śmieli  go  /  miejsca    ruszyć,   dali 
tylko  znać  gospodarzowi,  który  natychmiast  przyszedł, 
i    pytał  Koryolana.  klol.y  był?  i  c/ego  żąda?    Podniósł 
głowę,  naówczas  Koryolan,  hrzekł:  «  Jeżli  mnie  jeszcze 

nie   poanawast,    albo  jeżeli    nie  dowierzasz,  wzrokowi 
swemu,   gdy    mnie  oglądasz,  wiedz,  ja  jestem    ÓW   Ma- 

•  reyusz.  którym  tyle  złego  Wolskom  nadziała!.  Przy- 
«  domek  mój  Koryolan  dowodem  tego.  co  mówię. 
■    Jeżeli    śmiesz  wojować  z   Rz.yniiany,   korzystaj  z.  nio- 

•  jego    nieszczęścia;    stanę  na   czele,  i  dzielniej   jeszcze, 

•  niż  z  wami  niegdyś,  i  nimi  walczyć  bętlę.  .leźli  się 
«  mimo  to,  coc  mowie. wojny  z.  nimi  lękasz,  na  nic  mi 
«  się  zda  żyć,  ani  tobie  oszczędzać  nieprzyjaciela.  » 
.Niezmiernie  ucieszony  Tullus  rzekł ;  i  Wstań  Marcyu- 
i  szu.  i  zabieraj  ufność:  czynisz,  nam  dar  bez  szacun- 
t  ku,  gdy  siebie  dajesz  s  bądepeweno  Wolsków  wdzię- 
«  cznośct. 

Po  odejściu  Koryolana  powiększyły-  się  jeszcze  bar- 
dziej w  Rzymie  zamieszania,  poróżnienie  Patrycyuszow 
7.  gminem  przyszło  do  ostatniego  stopnia  zapalczywo* 
Ści,  a  bojążń  coraz  większych  rozruchów  przerażała 
umysły  obywatelów  nieupczedzonych. 

Złączony  z  Tullusem  Koriolan  wzbudzał  Wolsków 
dc  wojny  :  wyprawiono  zatem  do  Rzymu  poały,  wyma- 
gając oddania  miast  i  krajów  przez  wojny  dawniejsze 
zdobytych.  Obrażony  takową  zuchwałością  senat,  dał 
odpowiedź:  «  .leźli  Wolskowie  pierwsi  broń  podniosą, 
i    l'.z.\  mianie  ostatni  ją  złożą.   » 

Uchwalono  więc  wojnę  przeciw  Rzymowi,  i  wezwano 

dorady  Koryolan.  po  której  władza  nad  wojskiem  je&Ul 
z.    I  uilusem  oddana  została. 

Zemttj  niecierpliwy,  nim  się  wojsko  skupiło,  zebraw- 
szy domowników  i  przyjaciół,  których  był  lam  sobie 
zjednał,   wpadł  w  kraj  rzymski,  i  taką  zdobycz   zyskał, 

ii  wystarczyć  jej  dowozowi  Wolskowie  nie  mogli.  Żeby 
zaś  tym  bardziej  jeszcze  Rzymianom  dokuczył, umyślnie 

ocalał  i  nietykane  zostawiał  włosi  i  Pali yc\  uszów  a  co 
było    gminnych    należy  łosi  ii  .  rabował  i   niszczył,  (idy 

się  o  tern  dowiedziano  a  Rzymie,  tym  większa  wazcaejły 

się  rozruchy;  rozdrażnione  albowiem  pospólstwo  zada- 
wało ocalonym  spółkę,  z.  wolska  mi  i  Koryolanem. 

/.i  zgromadzeniem  iiq  wojska  pierwszy  Koryolan  z 
przednią  itraóą  wyszedł  a  pole.  Opanował  Cyrceum, 
wszedł  potem  w  kraj  niegdyś  Latynów,  gdzie  ma  się  kilka 

I  lilalo:     te    klnie     pi  z \  Si '  ;pow  3  I  y    dołu  ow  olnie, 

nu  doznawały  żadnej  przykrości;  g<lzie  znalazł  odpór, 
surowo  karał.  Wziął  szturmem  miasto  Role  o  dwana- 
ście mil  od  Rzymu,  a  że  tamtejsi  mieszkańcy  najdłuższy 
dawali  odpór,  zburzył  miasto  i  w  pień  ich  wyciął.  (i<l\ 
obiegł  I.avi  o  i  u  ni.  strwożyli  sic,  Rzymianie,  i  <  boial  lud 
ryrok  przeciw  Roryolenowi,  ale  się  senat  ta- 
kowej ^ ja k  zwał  podłości  oparli  o  esem  gd*  si<-  do- 
wiedział Roryolan,  porzuciwazy  Larinium  szedł  prosto 

do   l";z\  irni. 
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Poznał  naówczas  senat  błąd  swój;  wysłano  pasły  z 
obwieszczeniem  Koryolanowi,  iż  wyrok  potępienia  jego 
zniesiony  zostanie,  jeżeli  od  przedsięwzięcia  odstąpi. 

W  obecności  zgromadzonego  wojska  słuchał  posłów 
Koryolan,  i  z  zagniewaną  twarzą  tak  odpowiedział  •. 
«  Oddajcie,  coście  wzięli  dotąd  Wolskom  •.  domiesćcie 
t  ich  tak,  jak  naród  Łaciński,  w  społeczeństwo,  a  wten- 
«  czas  pokój  otrzymacie  •.  daje  się  wam  dni  trzydzieści 
«  do  namyślenia.  »  To  wyrzekłszy  odprawił  posły  i  od 
Rzymu  odstąpił. 

Nie  podobało  się  to  działanie  jego  Wolskom:  Tul- 
lus  jednego  był  ze  swojemi  zdania-,  odtąd  wszczęła  się 
wzajemna  nieufność,  która  się  dalej  w  nienawiść  za- 
mieniła. 

Po  wyszłych  trzydziestu  dniach  słali  do  Koryolana 
poselstwo  Rzymianie,  żądając  aby  wprzód  Wolskowie 
złożyli  broń,  a  dopiero  miała  nastąpić  umowa  względem 
przymierza.  Sprzeciwił  się  takowemu  domaganiu  Ko- 
ryolan, i  dodał  to  od  siebie,  iż  jako  Rzymianin  z  uro- 
dzenia radzi  odłożyć  na  stronę  wyniosłość,  i  trzy  dni 
zostawił  do  odpowiedzi:  w  tych  mieli  zadość  woli  jego 
uczynić,  inaczej  żadnego  poselstwa  nie  przyjmie. 

Odniósłszy  takową  odpowiedź  ,  wysłali  kapłanów, 
przybranych  w  odzieże  uroczystych  obrządków,  błaga- 
jąc go :  ale  i  poważnych  starców  widok,  i  prośby  ich 
uprzejme  nie  wzruszyły  serca  jego  :  z  taż  odpowiedzią 
co  i  pierwszych  posłów,  odprawił. 

W  powszechnej   trwodze  obłąkany  lud  czekał  tylko 

momentu   zginienia  ,   niewiasty  i  dzieci  narzekaniem  i 

płaczem  przerażały  patrzących  ;  z  tych  Walerya  siostra 

owego   zawołanego    Publikoli  ,   przyszedłszy  do  matki 

Koryolana  Wolumnji,  i  zastawszy  ją  wraz  z  żoną  jego, 

wskazując  na  gromadny  orszak  niewiast,  który  z  sobą 

przywiodła,  tak  do  niej  mówiła  :   «  Wolumnio   matko  ! 

t  i  ty   Wirginio  małżonko  Koryolana,  widzicie  nie  z 

«  rozkazu   senatu    do  was    przychodzące    obywatelki 

«  Rzymu,  ale  jak  sądzę   z  natchnienia  bogów,  którzy 

t  skłaniając  się  na  pokorne  prośby,  wzbudziły  nas  do 

i  uczynienia  kroku  tego,  od  którego,  kto  wie,  jeżeli  los 

«   Rzymu  nie  zawisł,  a  wam  wieczysta  sława  nie  urośnie? 

«  Idźcie  z  nami  do  Koryolana,  i  dajcie  ojczyźnie  waszej 

e  świadectwo,  jako  zemstą  sienie  uwodzi,  gdy  was  jemu 

«  oddaje,  chociażby  się  i  użyć  nie  dał.  » 

Zezwoliła  ochotnie  na  żądanie  Rzymianek  Wolum- 
nia,  i  w  krotce  ujrzeli  Wolskowie  zbliżające  się  ku  ich 
obozowi  niewiasty,  na  których  czele  były  matka  i  mał- 
żonka Koryolana.  Przyjął  je  na  wzniosłem  krześle,  ale 
gdy  matkę  postrzegł,  rzucił  się  do  niej ,  i  ściskając  ra- 
zem z  nią  małżonkę  i  dzieci,  gdy  się  w  rozrzewnieniu 
ukoił,  pytał  czegoby  żądały.   Naówczas  tak  się  ozwała 
matka  jego  :  a  Po  smutku,  który  na  twarzach  naszych 
«  widzisz,  i  po  żałobnej  odzieży  uznać  możesz,  do  ja- 
«  kiego  nas  stanu  twoje  wygnanie   przywiodło.  Zważ, 
i  jakeśmy  nieszczęśliwe,  gdy  to,  co  mamy  najpożądań- 
«  szego  najstraszniejszem  się   nam  staje-,  ty  synu  I   na 
«  czele  nieprzyjaciół !  Co  jest   dla   innych  pociechą  w 
«  nieszczęściu,  iż  do  bogów  udać  się  mogą,  to  się  nam 
«  staje  przyczyną  żalu  i  trwogi :  jak  je  o  to  błagać,  abyś 
«  i  ty  i  Rzym  ocalał?  Ja  tego  nie  doczekam  i  doczekać 
«  nie  chcę,  abyś  ty  Rzym  lub  Rzym  ciebie  pokonał.  Pa- 
«  mięlaj  jednak  na  to,  synu,  iż  zwycięzca  ojczyznę  zgu- 
9  bisz,  zwyciężon  i  nas  i  siebie.  »  Padła  mu  zatem  do 
nóg  :  krzyknął  z  płaczem  ;  a  Co  czynisz  matko  ?»   I  pod- 
niósłszy z  ziemi  rozrzewniony  zawołał.  «  Zwyciężyłaś 


«  ó  matko  !  Zwycięztwo  twoje  Rzymowi  całość,  synowi 
«   twemu  zgubę  przynosi.  » 

Odstąpił  zatem  od  Rzymu,  i  gdy  powrócił  do  An- 
cyum,  odjęto  mu  władzę  nad  wojskiem  ;  i  kazano  ,  aby 
zdał  sprawę  przed  ludem  z  czynności  swoich  :  gdy  się  sta- 
wił w  zgromadzeniu  ,  Tullus  z  przyjaciółmi  wszczął  tu- 
mult ;  porwano  się  więc  do  broni  i  ze  wszech  stron  oto- 
czony Koryolan,  zabity  został. 

Porównanie  Alcybiada  z  Koryolankm. 

Na  równej  szali  w  wojennym  kunszcie  można  kłaść 
Alcybiada  z  Koryolanem  ,  tern  tylko  różnić  się  zda  od 
Koryolana  Alcybiad ,  iż  i  na  lądzie  i  na  morzu  zwycię- 
żał, ale  też  Koryolan  większe  dał  dowody  szczególnej 
waleczności.  W  tern  także  podobni,  iż  gdy  na  czele  wojsk 
kraju  swego  zostawali,  dobrze  się  z  tern  ojczyźnie  dzia- 
ło ,  po  ich  odejściu  zmieniło  się  szczęście  lak  dalece  ,  iż 
Rzym  oblężony,  Ateny  zdobyte  zostały. 

Rządy  ich  równie  były  ziomkom  przykre.  Alcybiada 
dla  rozpusty  i  zbytków,  KoryolaFta  dla  zuchwałości  i 
nieprzełamanego  uporu.  Z  tej  miary,  lubo  z  innych 
względów  doświadczeni  i  biegli,  nagany  godni.  Słodkie 
jednego  postępowanie  ,  choć  zbytkowne,  mniej  jednak 
odraża,  niżeli  drugiego  groźne  i  zapalczywe. 

Szczery,  rzetelny  i  otwarty  był  Koryolan  :  pełen  fran- 
tostwa  i  podstępów  Alcybiad,  czego  dał  dowód  w  sposo- 
bie działania  z  posłami  Sparly,  których  zwiódł,  aby 
swego  dokazał.  przeszkadzając  Atenom  wnijść  z  nimi  w 
przymierze.  Ale  Koryolan  nie  użył  wówczas  zwykłej 
otwartości,  gdy  będąc  u  Wolsków  umyślnie  oszczędzał 
na  to  włości  Patrycyuszów  przyjaznych  sobie,  aby  ich 
wprawił  w  podejrzenie  u  pospólstwa. 

Chęć  zemsty  włożyła  broń  w  re.kę  Koryolanowi  prze- 
ciw własnej  ojczyźnie,  i  gdy  potem  błagała  go  przez  po- 
sły i  kapłany,  trwał  w  zapalczywosci,  aż  go  miłość  matki 
przemogła.  Alcybiad  równie  wprawdzie  przeciw  swoim 
powstał,  ale  o  płonął,  gdy  widział,  iż  wzgląd  na  niego 
miano  -.  powtóre  wywołany  z  kraju  nie  przestał  mu  słu- 
żyć, gdy  przestrzegał  wodzów  morskich  ,  aby  się  strze- 
gli podejścia  Lyzandra. 

Skory  był  na  zyski  i  zdobycze  Alcybiad  dla  tego,  iżby 
mógł  dogodzić  rozpustom  i  zbytkom  :  Koryolan  uszedł 
w  tej  mierze  i  podejrzenia;  przymuszać  go  nawet  było 
trzeba,  żeby  dary  odbierał. 

Koryolan  ostry  i  zapalczywy  z  natury,  i  tym  wstręt 
czynił,  którzy  go  szacowali;  odrażał  od  siebie  wynio- 
słością tych  nawet,  którym  dobrze  czynił.  Alcybiad 
mniej  cnotliwy,  ale  lepiej  udający,  umiał  się  wkradać 
w  serca,  i  przymuszał  zbraniających  się,  aby  go  kocha- 
li. Stąd  pochodziło,  iż  co  chciał,  choć  i  mniej  godzien 
zyskał.  Koryolan  lubo  najzasłużeńszy  ,  konsulatu  nie 
otrzymał. 

Przykładne  matki  uszanowanie,  z  własnego  nawet 
życia  ofiarą,  Koryolana  uwielbia;  mifosć  jego  ku  żonie 
i  dzieciom  oznacza  serce  poczciwe,  i  łatwo  daje  przeba- 
czać zdrożnosci  inne.  Nic  podobnego  w  życiu  Alcybiada 
znaleźć  nie  można. 

Śmierć  ich  równie  była  gwałtowna;  i  chociaż  powsta- 
jąc przeciw  ojczyźnie  zasłużyli  na  nię  ,  obadwa  ją  nie  w 
własnym  kraju,  ani  od  współziomków  ponieśli. 


riATAKCH. 
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Nim  Tymoleon  wsiany  był  do  Sywylji ,  taki  był 
stan  kraju  lego.   Dyon  gdy  wypędził  z  Syrekosy  Dyo- 

ntzyus/a  tyrana,  ii  k'órzy  mu  dopomagali  ilo  |u/\  wró- 
cenia wolności  miastu  tomu  .  zwaśnili  się  potem,  i  bron 
przeciw  sobie  podlUBali  Wkrótce  zabit\  h\  I  Dyon.  a 
kraj  zostając  w  niezgodzie,  byl  pod  jarzmem  wybawicie* 
ló»  :  i  im  tCgO  nakonieo  przeszło,  iż  spustoszała  S\ra- 
\  Na  /a>  tak  wojnami  zniszczona  h\  la,  że  gdzie 
ia>la  .  samych  ly  Iko  łotrów  li y  Iv 
siedliskiem. 

Po  lat  dziesięciu  wszedł  w  kraj  Dyonizyusz.  i  wypę- 
N      -    us/a  ,     który    był    Syrakuzę    opanował, 
wszedł  w  dzierżenie  kraju.  Wrm  ii  się  zatem  do  dawnego 
okrucieństwa  i  zbytków      CO  widząc  obywatele,  udali  się 
j  DÓW  .  a!iv    M  li    7   tak    nieznośnego 
jarzma  pomocą  swoja  oswobodził.   Wiem   harlagun  zy- 
kowie  naszli  kraj.  przestraszeni  mieszkamy  Sycylji  we- 
zwali ku  obronie  K.orvi.tyaji\  z  powodu,  iż  byli  ii  li  ">a- 
dą,  a  żalem  jednymże  z  pierw  ia>tków  narodem  ;  i  to  leż 
im  przekładali,  iż  szło  o  wspólną  Grecj  i  całość  przei  ia 
coraz    bardziej    wzmagającej     się    potędze     Kartaginy. 
.  ia!  się  takowemu   sprzymierzeniu  dawniej  we- 
zwany luta:.,  zamyślając ,  pod  pozorem  obrony  .  Syra- 
kuzę  opanować,  i  z  pomocą  samychże  Kartagincow  wła- 
dzę i  państwo  rozpostrzeć  i  stwierdzić. 

Syrakuzy  posłowie  gdy  stanęli  w  Koryn- 
cie, opowiedzieli  żądania  ziomków  twoich.  Przyobiecali 
pomoc  Korvntvanie.  a  gdy  naradzano  się,  kio  miał  być 
wodzem  takowej  wyprawy,  jeden  z  pośród  gminu  mia- 
nował Tvm.  leona,  i  natychmiast  lud  go  ogłosił. 

lzil  on  z  przodków  zasługami  znamienitych  : 
wielkim  był  miłośnikiem  ojczyzny,  a  przeto  nieprzyja- 
cielem samowładzlwa.  W  wyprawach  wojenoycb  In  z\I 
odwagę  z  roztropno*,  i ».  i  choć  już  w  lata  podessł]  .  g  ly 
szfo  o  dobro  kraju  .  rzeźbo  ar  młodzieńczą  okazywał. 
Miał    brata  D    nie    był   mu 

dębien  ,  pełen  wyeioałości  tego  tylko  pragnął, 

idł.    Ze    za*   był  w    kunszt  ie 
rycerski  nał  na  czele  wojsk  wielokrotnie ,  i 

nieraz  dał  pamiętne  dowody  waleczności  swojej.  Traliio 
się  raz,  iż  stoczywszy  bitwę,  gdy  konia  pod  nim  zabito, 
zeatawwł  w  oczyw#tem  niebezpieczeństwie łycia ,  ile  że 
ci.  którzy  się  przy  nim  znajdowali,  pieni  hnęlj  z  pUcu, 
i  on  um  się  tylko  prawi-  został     I  Tymo- 

leon. i  natvihmiast  przybiegł  mu  na  ratunek,  a  zagoni- 
wszy pukl<rzf-m.  nie  oszczędzając  samego  siebie,  wyrwał 
go  z  pośród  aieprzyja<  iol  i  uprowadził. 

Obawiając  ii<  Koryntyanie  nagiej,  jak  już  byli  do- 
znali, napa si  i  od  s  i  siadów  .  postanowili  l>yli  trz\  mar'  iu 
żołdzie  <  zterysta  «  udzoziemi  ow.  i  w  rząd  je  dali  Tymo* 
fana.     I  poasoC    i 

.  olwarciej  jeszcze  niż   przedtem,  zmierzał  do 
ia  zamysłów  swoich,  nakoniec  gwałtem  posiadł 
najw\  żs/1  w!  i 

/  ni  ialeaa  zajairywał  <-\<-  na  takowe  bez- 

prawie Tyasoleoa ,  i  wszystkieb  .  któte  tylko  mógł  wy- 

/|.\  brała   niłoSt  i  |  wzpÓłoej 

I  rzywiodł  d 
tyranji.  \\  jdząi  zawiedzione  Dadziejc  *woj<-.  do  i 
bdw  udał  t  gdy  inaczej  wyrwać  z  jarzą 

zny  nie  można  było.  Zmówił  »i':  •  I  m  szwa- 

grem brata,   z  Satyrem,  ina-zej  zwanym  Ortagorem,  i 


wraz.  z.   nimi    przyszedłszy  na  zamek,   wyrzucał   bratu 

gwałtowność,  której  przeciw  własnej  ojczyźnie  uz\t  . 
przekładał  skażenie  sławy,  wzgardę  potomności  ,  nie- 
bezpieczeństwo stopnia  |  zgoła  i  wymową  łagodną  i  pro- 
śbami najusilniojszemi  pragnął  zmiękczyć  umysł  jego. 
Ee  WZgardą  słuchał  TymofaneS,  napomnienia  ,  a  gdy  je 
powtarzali  ci.  co  przyszli  z.  Tymoleonem,  smial  sicz  i<  h 
ni(  baczności  i  prostoty  .  nakoniec  wpadł  W  gniew  i  za- 
czai czynić  pogróżki  ■  dał  znak  natychmiast  płacząc  Ty- 
moleon.  a  towarzysze  rzuciwszy  się  na  tyrana,  życie  mu 
odebrali. 

Gdy  się  wieść  takowego  zabójstwa  po  mieście  roz- 
niosła, wielbili  jedni  Tymoleona  ■  ale  ci ,  którym  samo* 
władztwo  dogodne  było.  powstawali  przeciw  szkaradne- 
mu bratobójslwu,  przekładali  matki  wspólnej,  żyjącej 
jeszcze,  rozpacz,  grozili  nakoniec  upadkiem  państwu, 
jeżeli  bogOW  rozgniewanych  kara  wyslępnuh  nie  prze- 
błaga. 

Przejmowały  niezmiernym  żalem  takowe  odgłosy 
Tymoleona;  gdy  zas  chcąc  matkę  ubłagać,  i  prz.ekle- 
stwem  od  niej  odrzucony  został  .  pełen  rozpaczy  chciał 
■obje  życie  odjąć.  Odwiedli  go  przyjaciele  od  wyko- 
nania takowego  przedsięwzięcia;  ale  odląd  niespokojny 
i  udręczony  wewnętrznie,  obrzydził  sobie  społeczeń- 
stwo wszelakie  ,  i  w  odludnosci  resztę  życia  przepędzić 
postanowił. 

Przez  lal  dwadzieścia  trwał  w  tern  przedsięwzięciu,  a 
gdy  dowiedział  się  o  lem,  iż  go  lud  wodzem  do  wyprawy 
Sycylijskiej  mianował,  nie  chciał  zrazu  przyjąć  włożo- 
nego na  siebie  ciężaru  i  podjął  się  nakoniec  być  wodzem 
lej  wyprawy.  Naówczas  Teleklid  ,  jeden  z  najznako- 
mitszych obywalelów,  powstawszy  z  miejsca  swego, 
obrócił  się  ku  niemu  i  rzekł  :  •  Jeżli  się  dobrze  sprawisz, 
«  uwierzymy  żes  zgładził  tyrana;  jeżli  zle,  będziem 
.  wierzyć,  żes  zabił  brała.  • 

Obmyślając  pilnie  to,  coby  ku  uskutecznieniu  przed- 
sięwzięcia służyć  mogło,  zaczął  czynić  zaciągi,  i  gdy 
wszystko  JUŻ  było  w  gotowości,  i  czas  siadania  na  okręty 
nadchodził,  przyszły  listy  do  Koryntyan  od  [cety,  w 
których  odkrywała  się  przew  rolnosć  jego.  Wkrótce  al- 
bowiem dowiedziano  się  o  lem,  iż  odmieniwszy  przed- 
sięwzięcie złączenia   się  z.   Koryntem,    z    Karlagińcami 

wszedł  w  przymierze  z  tą  umową,  iż  gdy  z  ich  pomocą  , 
Dyootzego  z  Syrakuzy  wypędzi ,  sam  miejsce  jego  miał 
osi  utć. 

Wiadomości  takowe  nie  zmieniły  sposobu  myślenia 
Koryntyan,  i  owszem  wzbudziły  w  nich  chęć  ratowania 

Syrakuzanów.  Puścił  się  zatem  na  morze  z  dziesięcią 
wojennemi  statkami  Tymoleon  .  i  gdy  do  Włoch  przy* 

pfy  o  .1.  dowiedział  się.  iż.  Ii  etas  zw\<  ięż.yi  I)\  oni/y  usza , 
i  opanowawszy  większą  CZęŚĆ  Swakuz.y,  przymusił  go 
do  tego,  iż  się  w  zamku  zawarł,    mająi    przy  lem  jeszcze 

w  A/t,  i  żeuiii  tę  rzęso  miasta,  która  się  wyspą  nazywała. 
Kartagińczykowie  za*  za  namową  Icetj  ,  byli  w  pogoto* 

winna  przybycie  Koryntyan,  <  li<  u  i  ni  przystępu  bro- 
nie.  Jakoż  wyprawili   dwadzieścia  gabr  do   Regium  , 

znajdował  Tymoleon  \   tam  posty   KarUgińcÓ* 

zastał,  którzy  mn  opowiedzieli  ugodę  z  ketą,  .«  zatem 
wspólne  z.  nim  żądania,  sby  się  od  brzegów  Sycylji  odda- 
lił, Gotów  jestem  przystai  aa  żądania  Icety,  odpowie- 
dział Tymołeoo,  ale  oim  się  i  okrętami  mojemi  oddalę, 
radbym  to  usłyszał  w  przytomności  Regianón  .  obywa* 

telow  miasta  stronom  obudwom  przyjaznego.  Wyciąga 
to  po  mnie  albowiem  własne  moje  bezpieczeństwo,  iżby 
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przez  to  Regianie  zostali  przeświadczonemi,  jako  Ko- 
ryntyanie uczynili  z  swojej  strony  zadosyć  temu,  co 
Syrakuzoin  przyobiecali. 

Obojętna  takowa  odpowiedź  ,  dla  zwłoki  tylko  czasu 
jedynie  uczyniona  była,  a  Regianie  obwieszczonemi  zo- 
stali o  nieodmiennem  przedsięwzięciu  ratowania  Syra- 
kuzanów.  Zgromadzono  zatem  lud  w  Regium,  aby  się  w 
jego  obecności  umowa  czyniła  z  Kartagińcami  ;  i  gdy 
czas  schodził  na  przewlekłych  roztrząsaniach,  wyniknął 
się  nieznacznie  z  pośród  nacisku  Tymoleon,  i  dopadłszy 
okrętów  płynął  do  portu  Sycylijskiego  Tauromenium  , 
gdzie  od  Andromacha  rządcy  tamtejszego  z  radością 
wielką  przyjęły  ,  /a  jego  sprawą  z  obywatelami  w  przy- 
mierze wszedł :  i  od  nich  w  odzieże,  rynsztunki  i  żywność 
opatrzonym  został. 

lNierychło  postrzegli  Rartagińczykowie  ,  iż  Tymo- 
leon Regium  opuścił  <  wysłali  zatem  do  Tauromenu 
jednego  ze  swoich  ,  który  tam  przybywszy  chciał  po- 
gróżkami odstręczyć  od  wspólnictwa  z  Koryntyanami 
Andromacha  i  obywatelów.  A  gdy  wskazując  rękę,  i  dłoń 
obracając  ,  rzekł  Karlagińczyk  :  «  Tak  będzie  z  waszem 
miastem,  jeżeli  nie  odrzeczecie  się  Tymoleona  ,  odpo- 
wiedział Andromach  •.  tak  i  z  wami  się  stanie  ,  jeźli  się 
stąd  nie  wyniesiecie. 

Strwożył  Icetę  przyjazd  Tymoleona  ,  a  Syrakuzanie 
jsl  -niezmiernej  zostawali  troskliwości  ,  widząc  część 
miasta  swojego  w  ręku  Icety,  w  zamku  i  wyspie  Dyoni- 
zyusza,  a  Tymoleona,  któremu  nie  dowierzali,  w  kraju. 
Przypominali  sobie  owe  czasy,  gdy  Calippus  i  Farax , 
pierwszy  Ateńczyk,  drugi  z  Lacedemony,  przybywszy 
pod  pozorem  oswobodzenia  ich  z  tyrannji  ,  gorsze 
jeszcze  od  tyranów  jarzmo  na  nich  włożyli.  Sami  tylko 
Adranitowie  wysłali  posly  swe  do  Tymoleona  wzywając 
pomocy  :  jednakże  i  pomiędzy  nimi  znajdowali  się  , 
jedni  którzy  szli  za  Icetą  ,  drudzy,  którzy  trzymali  z 
Kartagińcami. 

Pospieszył  przywołany  Tymoleon  ;  co  gdy  także  ze 
swojej  strony  uczynił  Icetas  ,  jakby  za  wspólną  zmową 
w  jednymże  czasie  stanęli  pod  miastem.  Wiodl  z  sobą 
Icetas  pięć  tysięcy  zbrojnego  ludu,  Tymoleou  nie  miał 
więcej  nad  tysiąc  dwieście.  Chcieli  towarzysze  i  namie- 
stnicy jego  wypocząć  nieco  wojsku,  ale  się  temu  sprze- 
ciwił, gdyżby  takowa  nieczynnosć,  jakoby  z  trwogi  po- 
chodząca, mogła  wznieść  odwagę  i  zaufanie  w  nieprzy- 
jacielu. Ucieszeni  lem  żołnierze  jego  czekali  hasła  ,  i 
gdy  je  dano,  tak  śmiało  uderzyli  na  wojsko  Icety,  iż  za 
pierwszym  następem  poszło  w  rozsypkę;  trzysta  na 
placu  legło  ,  nierównie  więcej  dostało  się  w  niewolą  ; 
obóz  z  tern  wszyslkiem  ,  co  się  w  nim  znajdowało  ,  po- 
szedł na  zdobycz. 

Skoro  się  wieść  o  takowem  zwycięztwie  rozeszła  ,  ze 
wszystkich  stron  garnął  się  lud  Sycylijski  do  Tymoleo- 
na -.  Dyonizyusz  wzgardziwszy  zwyciężonym  Icetą  pod- 
dał zamek  Syrakuzy,  i  część  przyległą  miasta,  którą  do- 
tąd na  siebie  był  dzierżał. 

Wysłał  natychmiast  zwycięzca  do  odebrania  zamku 
Euklida  i  Telemaka  ze  czterysta  żołnierzami,  i  zastali  w 
nim  zostających  na  straży  dwa  tysiące  ,  rynsztunków 
dostatek  wielki  i  skarby  niezmierne.  Oddał  to  wszystko 
Dyonizyusz  Rorynlyanom  ,  i  sam  kryjomo,  bojąc  się 
zasadzek  Karlagińskich  ,  udał  się  do  obozu  Tymol- 
eona. 

Widzieć  było  naówczas  postaćupokorzoną  krnąbrne- 
go i  wzniesionego   niegdyś  dumą  pana  Sycylji  ,  posia- 


dacza skarbów  nieocenionych  ,  i  groźnego  mocą  wszy- 
stkim sąsiedzkim  narodom. 

Przyjął  go  z  ludzkością  nieuniesiony  szczęsnym  lo- 
sem zwycięzca,  i  ciesząc  łagodną  rozmową  ,  zatrzymał 
czas  niejaki  przy  sobie,  potem  na  powracających  okrę- 
tach do  Koryntu  odesłał.  Tam  Dyonizyusz  resztę  wie- 
ku mniej  godnym  przeszłego  stanu  sposobem  przepę- 
dził; w  najpodlejszem  albowiem  gminu  prostego  spo- 
łeczeństwie czas  trawił ,  na  biesiadach,  pijaństwie  i  in- 
nych podłych  zabawach.  Prypisywali  to  niektórzy  gnu- 
śności Ą  nieczułosci  ,  inni  pomieszanemu  rozumowi  ; 
byli  i  tacy  którzy  mniemali  ,  iż  to  przez  roztropność 
działał,  gdyż  podając  się  ku  wzgardzie,  ubezpieczał 
własne  życie,  któreby  może  było  w  niebezpieczeństwie, 
gdyby  jakowe  podejrzenie  na  niego  paść  mogło.  Jakoż 
nie  zawsze  się  tern  ,  czem  był  zwierzchnie,  okazywał  : 
gdy  mu  albowiem  wymawiano  ,  iż  nie  umiał  korzystać 
z  nauk  Platona,  którego  miał  niegdyś  na  dworze,  rzekł : 
n  Albożto  nie  dowód,  iż  tak  skromnie  los  mój  znoszę  !  » 
Wszedł  był  do  niego  jeden  z  obywateli  ,  i  w  progu 
slrząsł  płaszcz,  tak  jak  u  tyranów  zwyczajnie  czyniono 
na  okazanie,  iż  pod  nim  broni  nie  masz.  Uśmiechnął 
się  na  to  Dyonizyusz  ,  i  oddając  żart  za  żart  rzekł  : 
«  Uczyńto  lepiej,  jak  będziesz  wychodził.  »  W  dalszym 
przeciągu  życia  lego  nieszczęśliwego  monarchy,  przybył 
do  Koryutu  sławny  ów  ojciec  Alexandra  Filip,  i  ka/al 
przywołać  do  siebie  na  ucztę  Dyonizego  ;  między  inne- 
mi  rozmowami  gdy  się  go  pytał  :  jak  mógł  znaleźć  czas 
pisać  tragedye?  «  Wtenczas  rzekł,  gdy  inni  królowie 
«  trawili  go  na  ucztach.  » 

Jeźli  los  Dyonizyusza  był  nader  nieszczęśliwy,  nad- 
zwyczajną w  tymże  czasie  zwać  można  pomyślność  Ty. 
moleona,  gdy  w  przeciągu  dni  pięćdziesiąt,  nieprzyja- 
ciół zwyciężył  ,  Syrakuzanów  oswobodził ,  i  samego  ich 
tyrana  do  ojczyzny  swojej  odesłał. 

Skoro  powzięli  wiadomość  Koryntyanie  o  tern  ,  co 
się  w  Sycylji  stało,  wyprawili  nieodwłócznie,  na  wspar- 
cie Tymoleona,  dwa  tysiące  żołnierzy  pieszych  i  dwie- 
ście jazdy.  Ci  gdy  przybyli  do  Turyum,  widząc  iż  Kar- 
lagińczykowie  brzegów  strzegli  ,  postanowili  czekać 
pory  zdatnej  ,  a  tymczasem  szli  na  pomoc  Turya- 
nom  przeciw  ich  sąsiadom  w  Brucyi ,  i  tak  się  nadała 
wprawa  ,  iż  miasto  ich  stołeczne  opanowali  ,  po  otr/y- 
manem  w  kilku  potyczkach  zwycięztwie. 

Jeszcze  się  utrzymywał  w  Syrakuzie  Icetas,  i  wielo- 
krotnie przypuszczał  szturm  do  zamku  :  tak  go  zas 
wkoło  opasał ,  iż  nie  mogli  posiłkować  swoich  tam  zam- 
kniętych Koryntyanie.  Nie  dość  mu  było  na  lem  ,  za- 
myślał życie  Tymoleonowi  odebrać  •.  wysłał  więc  do 
jego  obozu  dwóch,  którym  najbardziej  ufał,  żołnierzy, 
obiecując  im  wielką  nagrodę  ,  gdyby  mu  życie  odjęli. 
Znaleźli  oni  porę  do  tego,  własuie  kiedy  czynił  ofiary 
bogom  -.  i  już  jeden  z  nich  broń  był  zamierzył ;  gdy  w 
tym  punkcie  w  głowę  mieczem  raniony  padł ,  a  zabójca 
trzymając  miecz  dobyty  przedarł  się  przez  gmin  i  ucie- 
kał. Dogoniony  zeznał,  iż  odjął  życie  zabójcy  ojca  swo- 
jego -.  to  słysząc  wspólnik  jego,  padł  do  nóg  Tymoleo- 
nowi ,  i  zeznał,  jako  z  naprawy  Icety  na  zabicie  jogo 
zesłauemi  byli.  Darował  go  życiem,  cudownie  wyzwo- 
lony od  śmierci  Tymoleon,  a  iud  tym  go  bardziej  czcić 
odląd  począł,  im  oczywisciej  był  przekonanym,  jak 
prawego  męża  bogowie  strzegą. 

Widząc  Icetas,  iż  musie  zamysłjego  nie  nadał,  przywo- 
łał ku  swojej  pomocy  Magona,  który  liczną  Kartagińską 
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Sj  rakuzy  przywiódł,  i  wysadziwszy  na 
dziesiąl  i  dta,  san  osiadł  a  tej  części  miasta  . 

którą  jeszcze  dotąd  Icetas  miał  w  swojej  BMC] 
ni  w  zamku  Koryntyanie  chociaż  a  malej  licabie  mężnie 
się  bronili.  ale  zaczęło  im  braknąć  na  żywności  ,  a  spo- 
sobu dostania  jej  nie  b]  io  j    niekiedy    przedzierały   sic 
I  .-tatki  /.  żywnością,  które  I  Ka- 
noleoo  posyłaj  .  ale  rzadko  sit;  to  trafiło,  a  nie- 
dostatek  wyżywienia  coraa  bardaiaj  M  iskał.  Żeby  jednak 
lężeni  nie  mieli  wsparcia,  wszelkiemi  sposobami 
.al  Magon  ,  a  ty  met)  -  _  i  Iowy  w  al  sio.  do 

szturmu,   chcąc  konin unie  Samku  dostać ,   choćby  i  / 
:.  li  strata.  WiediieU  o  tych zamyełaoh 

oblężeni  .  i  gdy  im  się  /dawało  ra/u  jednego,  iż  mniej 
eaajaemibyli  Kartagińeaykowiea  strażach  swoich, uc/y- 

nili  wycieczkę  za  przywództwem  I. eona  rządcy  zamku,  i 
lak  im  się  nadała,  iż  wielką  klęskę  ponieśli  obi 

musieli    z   części   miasta,    zwanej    Achradyna  . 

ityclimiast  K.oryntyanie  zajęli  i  ludem  swoim 
osadzili  i   wielką  sdobyca  i  iywnoi 

tek  .  i  postanowił  tam  się  zostać,  kłączy 

sta  zyskaną  z  zamkiem. 

bytności  Kety  i  Magona  stała  się  ta  wycieczka. 
Gdypowióuli  z  Katany,  widząc  miasto  opanowane. 
opuścili  je,  a  w  tymże  właśnie  czasie  zatrzymane  pod 
Turyum  wojsko  Koryntyan  idące  swoim  na  pomoc, 
Ilanon  wódz  Kartagińców  .  który 
miał  im  bronić  przejścia  przez  morską  cieśninę  ,  rozu- 
miejąc ii  ruryum  zamknięci  siedzą,  umyślił 
okręty  swoje  .  ku  zastraszeniu  garnizonu  W  Syrakuzie  , 
zbroją  grecką,  niby  na  Kory  nlyanach  zdobytą  ustroić  5 
przybrał  tedy  w  wieńce  majtki,  i  puścił  się  do  S\  ra- 
kuzy z  tą  mysią,  iż  gdy  postrzegą  zdobycz  współbraci 
oblężeni,  stracą  nadzieję  i  poddadzą.  się. 

(idy  się  takową  dziecinną  chlubą  zatrudniał.  Koryn- 
tyanie upatrzywszy  sposobną  chwilę,  wyszli  z  Tory  om, 
znalazłszy  wolaą  ciasnioe.   przebyli  ją,  i  na   ląd  Sycylji 
li  się  wkrótce  z  Tymoleonem  ,    który 
rnie  takowem  zdarzeniem  wiódł  ich 

:    ku  Syrakncse  ,   nie 
mając  więcej  nad  czt<  rv  ty  si  u  e. 

o  przybywającym  na  odais 
kuzie  Tyaaołoonie  Magon,  wsiadł  na  okręty,  i  do  Kar- 
piynąl  snimo  prośby  i  usiłowanie  leety,  który 
lubo  op  .a  przybycie  Koryn- 

tyan,  i  sposobił  się  d  do  Litwy.  Ty- 

moleon  na  trzy  ezesci  podzieliwszy  swoieb  ,  natarł  z 
impetem  na  nieprzyjaciela,  i  topefne  rwycieztwo  Otrzy- 
mał ;  wszedł  zatem  z  (ry  umiem    do    Syraknzy,  i    miasto 

Pi'  rwszy  krok.  kioi  \  bh  z\  nif,  cmii  r/ał  ku  swobodzie, 
przykazawszy  slbowk  u  I  sobą  obywatelom, 

dozw.dd  im  zburzyć  za  nek  1  t»i 

r   zLaz .  pk   wyrok  nieba,   i  zniknął  zam<ki 

- 

j     publŚl  zi,r.    _,|/,.     ,,. 

brndy  1  schadzki  ludu  odprawia- 

*>  ti  1  obli  z<  1, id  li  u  rtrzyzeanyi  h 
'  Dl  mu  miastu 

.  aby  ze- 
zwolili n  t,\  dobrowolnie  chcieli  <>- 

siadać*  -  put.  h  daw  n.  »i.  dli»La  moje.  Ko- 

nieczna albowi 


zaludnione  było,  zwłaszcza  iż.  Kartaginczy  ey  nowa  go- 
towali wyprawę  nieiównie  liczniejszą  od  pierwszej. 

Gdj  przeczy  (.ino  listy,  iż  żąilania  Syrakusaaóa  ob* 
ae  zostały,  z  ochotą  lud  na  osadę  zezwolił  : 
wysiano  zatem  do  sąsiedzkich  państw,  na  miejsca  gdzie 
się  publiczi  e  igrzyska  odprawowai)  .  listy  wsywające  do 
Syraknzy  oswobodzonej  ■  jarzma,  z.  upewnieniem,  iż 
ktokolwiek  przenieść  się  tam  będzie  chciał,  Korynlya- 
nie  biorą  na  siebie  prsewóf  i  zabezpieczenie  w  podróży. 

Wszędzie  gdzie  tylko  takowe  ogłoszenie  uczyniono, 
wielbiono  czułość  i  szczodrobliwość  Koryntyan;  wkrol- 
ee  nowa  osada  do  liczby  dziesięciu  tysięcy  przyszła  ;  i 
gdy  się  w  okolicy  Koryntu  zgromadzili,  wyprawiono 
ic  li  do  Sycylji,  gdzie  zaslnli  już  wielu  innych  przycho- 
dniów . 

TwierdsąWSpołeCZOi  pisarze,  iż  w  niedługim  przecią- 
gu   c/asu    liczba    się    powiększyła   do  szrsciudzirsiąt  ty- 

Chcąc  rzecz  porządnie  ku  większemu  użytkowi  kraju 
zdziałać,  rozdzielił  naprzód  Tymolcon  w  równej  mie- 
rze grunta  między  przychodnie,  ażeby  na  pierwszym 
zaraz,  wstępie  każdy  wiedział  miejsce  osadzenia,  i  po- 
znał ziemię  ku  przyszłej  uprawie.  Domy  które  pustka- 
mi stały,  lak  w  Syrakuzie.  jako  i  innych  pobliżseycfa 
miastach,  sprzedał,  i  z.ebral  stąd  talentów  tysiąc,  Ta 
summa  użyta  była  na  zapomożenie  ubogich  osiadaczów. 
Wraz  z  domami  sprzedawano  sprzęty  tyranów  i  ich 
posagi,  jako  pamięci  niegodnych,  wyjąwszy  jednego 
tylko  z  pomiędzy  nich  Gelona  ,  który  dla  spraw  swoich 
cnotliwych  powszechnie  by  1  szanowanym,  i  pod  Ilimerą 
sławne  niegdyś' rwycieztwo  nad  Kartagińcami  otrzymał. 

Powstała  z  ruin  Syrakuza  ,  i  wskrzeszoną  została  , 
rzec  można,  od  Tymoleona  ,  zwłaszcza  gdy  zniósł  z 
niej  podla.ee  jarzmo.  iSie  dość  na  tein  mając,  chciał 
resztę  Sycylji  podobnąż  Syrakuzom  uczynić  ;  szedł 
więc  przeciw  tyranom.  >  aj  pierwszy  uległ1  Icetas,  i  w 
I.eoncyum  osiesć  musiał.  I.eplyn  tyran  Apollonji  po- 
dobnegoi  losu  doznał,  i  do  Koryntu  /.a  towarzysza  Dyo- 
nizeniu  był  posłany:  pomniejsi  inni  dobrowolnie  się 
z    władzy    nieprawej   wyzuli. 

Że  stan  każdy  prawami  stwierdza  się  i  ubezpiecza  , 
przyłoży!  się  do  ich  ukłaJu,  a  ku  tym  doskonalszemu 
tamy  siu  takowego  wypełnieniu,  dobrał  sobie  współ* 
nikow  Cefala  i  Dyonisyusza,  których  na  jego  kąsanie 
przysłano  z  Koryntu,  ażeby  wraz  7.  nim  około  tak  zba- 
wienoego  dzieła    pracowali. 

Jeszcze  przebywali  KarŁagińczykowie  w  twierdzach, 
woiej  byli  pobudowali  :  łeb]  wiec  z  lej  dzi- 
czy su  pełnie  kraj  oczyścić;  wysiał  naprzeciw  sim  cześć 
wojska  iwego  Tymoleon  pod  sprawa,  dwóch  wodzów 
Dynarcha  i  Demarats;  <i  z  w  ulu  miasl  wygnali  juz  za* 
lieiłziałe  10  plemię,  pokonali  wojska  czyniące  odpór, 
i  niezmierną  zyskawszy  zdobycz,  powrócili  do  Sj  rakuzy. 

Nie  długo  korzy  ta  la  z  pokoju,  zaczynająca  siej  >><l- 
' .fi/..'  Sycylia,  I  kasaty  aiej  pod  Lilibeum  Kartagiń- 
ców   zbrojne    okręty,    rachowano    n  li    dwu  mu.    .,     izło 

sa  niemi  z  iywnoscia  tysiąc,  mając  oprócz  lego  wszel- 
kie ipoaabnc  do  rozmaitych  wojskowych  spraw  ryn* 
tzluuki  i  bronie.  Siedmdziesiąi  tysięcy  Karl 
wysiadło  na  brzeg  z  tym  zamiarem,  .1 1 > \  z  całej  Sycylji 
przybyłych  Greków.  /.■  z.i^  dla  rozdzielenia 
iH  niedobrze  im   lię  pierwej   powodsHo,   postanowili 

wodzowie  i<-j  wy  praw  y   A  milk.ir  1   \  z<li  Iłbal  isć  c  ał  |  1110- 
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Wieść  przybycia  Kartagińców  strwożyła  Syrakuza- 
ny  :  ledwo  się  z  nich  trzy  tysiące  znalazło  do  boju,  a 
z  trzech  tysięcy  cudzoziemców,  którzy  byli  na  żołdzie, 
tysiąc  w  pierwszem  postępowaniu  odstąpiło  Tymoleo- 
na,  reszta  zostawała  w  trwodze,  jakoby  ją  na  rzeź  pewną 
prowadził1  już  zdzieciiiialy  starzec.  Nieuważał  na  ta- 
kowe mowy  Tymoleon,  i  coraz  postękując  ku  nieprzy- 
jacielowi, położył  się  obozem  naprzeciw  ich  wojsku, 
niedaleko  brzegów  rzeki  Krymezy.  Nazajutrz  gdy  już 
okazywały  się  zorze,  mgły  rozrzedzać  poczynały,  od- 
kryła się  niezmierna  rozległość  stanowisk  nieprzyja- 
cielskich ;  ruszyli  się  z  nich  o  wschodzie,  i  zaczęli  prze- 
prawiać przez  rzekę,  którą  byli  zasionieni. 

Szły  naprzód  wozy  zbrojne  czterokonne  ,  nabitemi 
u  osi  kosami  straszne,  za  niemi  dziesięć  tysięcy  pie- 
choty przybranej  w  zbroje  ze  sklniącemi  przerażają- 
cym blaskiem  tarczami  :  huGec  to  był  samych  Karta- 
giny obywatelów  przybrany  strojno,  świetny  w  ryn- 
sztunki. Następowały  za  niemi  hurmem  dzikie  sprzy- 
mierzeńców zgraje,  bez  żadnego  porządku  z  strasznym 
wrzaskiem  i  wyciem  ;  dopiero  po  nich  roty  cudzoziem- 
ców w  porządnych  szykach. 

Postrzegl  Tymoleon,  iż  przeprawa  przez  rzekę  dzie- 
liła ich  wojsko ;  wziął  stąd  dobrą  otuchę,  i  rozkazał 
Demaratowi:  aby  z  jazdą  klórą  przywodził,  wpadł  na 
przeprawiających  się,  a  coraz  odnawiając  takowe  wpa- 
dnienia;  nie  dawał  im  spo>ohnosci  do  porządnego  szy- 
ku ,  sam  zas  spuściwszy  się  ze  wzgórków,  Sycylijskie 
wojska  rozstawił  na  skrzydłach,  a  z  Koryntyanami  sta- 
nął we  środku. 

Natarł  Demarat  na  wozy  zbrojne-,  ale  że  ich  do  razu 
złamać  nie  mógł  i  dostać  się  w  półki  nieprzyjacielskie 
niemi  zasłonione ;  okrywszy  się  puklerzem  krzyknął 
Tymoleon  na  swoich,  aby  szli  za  nim.  Czuli  na  glos 
wodza  mężnego,  i  jakby  wskrós  nadzwyczajną  jakowąs 
zczerstwieni  mocą,  ozwali  się  ochoczo  ;  w  lem  kazał 
odstąpić  jeździe,  i  z  boków  natrzeć,  sam  zas  ścisną- 
wszy piechotę  lak,  iż  tarcza  stykała  się  z  tarczą,  kazał 
trębaczom  dać  hasło,  i  rzucił  się  na  Kartagińców.  Wy- 
trymali  pierwszy  zapęd:  ale  gdy  przyszło  na  szable, 
gdzie  kunszt  mocy  dopomaga,  a  w  tymże  czasie  przy- 
padła burza-,  blaskiem  łyskawic,  ulewą  deszczu,  pio- 
runów trzaskiem  przerażone  tłumy,  mieszać  się  i  cofać 
poczęły.  Widząc  to  Grecy,  pełni  nadziei,  iż  niebo  im 
sprzyja ,  jeszcze  żwawiej  nacierali,  a  zatem  naczelne 
hufce  gdy  się  zmieszały,  reszta  wojska  w  rozsypkę 
poszła. 

Zwycięzlwo  lo  zawołane  wzniosło  sławę  Tymoleona 
nad  wszystkich  jemu  współczesnych  wodzów:  ustano- 
wiło wolność  Sycylji,  Korynt  okryło  sławą.  Posiał  tam 
zdobyle  z  nieprzyjaciół  łupy  ;  i  pozawieszano  je  w 
swiąlnicach  z  łąkowym  ku  wiecznej  pamiątce  napisem-. 
«  Koryntyanie  pod  wodzem  Tymoleonem ,  oswobo- 
«  dziwszy  z  jarzma  tyranów  i  Kartaginy  Sycylią,  łupy 
«  na  nieprzyjaciołach  zdobyle  bogom  ku  ofierze  po- 
«  święcili,  » 

Gdy  powrócił  do  Syrakuzy,  na  pierwszym  wstępie 
wygnać  kazał  owych  tysiąc  cudzoziemskich  żołnierzy, 
którzy  go  byli  odstąpili  zaraz  na  początku  wyprawy. 

Zostawał  jeszcze  w  dzierżeniu  nieprawej  władzy  Ma- 
merkus  tyran  Katany  -.  bojąc  się  nieszczęsnej  i  dla  sie- 
bie kolej,  przyzwał  Karlagińców,  i  natychmiast  dosta- 
wili mu  okrętów  siedmdziesiąt  pod  wodzem  Giskonem, 
mając  zaciężnych  z  Grecyi  żołnierzy.  Ten  gdy  przy- 


był do  Messyny,  żołnierzy  których  tam  był  ku  straży 
Tymoleon  osadził,  w  pień  wyciął.  Icetas  ocucony  przy- 
byciem Kartagińców  zebrał  lud,  i  ruszył  się  ze  swojej 
zaciszy  ;  ale  nie  długo  trwała  wyprawa  jego.  Z  pier- 
wszem spotkaniem  rozgromił  Tymoleon  zebraną  na- 
prędce zgraję;  i  gdy  się  do  Leoncyum  schronił  Icetas, 
przystawili  go  tamtejsi  obywatele,  a  z  nim  jego  syna 
Eupolema  i  rządcę  wojska  Eulhyma.  Tyran  śmiercią 
wraz  z  synem  ukaranym  został;  tenże  los  spotkał  Eu- 
thyma  nieprzyjaciela  szczególnego  Koryntyan,  lecz  mę- 
ża wielkiej  waleczności.  Mamerkus  sprowadziciel  Kar- 
tagińców pokonany,  w  niewolą  wzięły,  oddany  Sy- 
rakuzanom  na  sąd,  równie  jak  Icetas,  śmiercią  uka- 
rany został  ;  a  Karlagińczycy  powracając  do  domu  , 
stratę  i  wstyd  z  wyprawy  przynieśli. 

Reszle  dni  życia  chwalebnego  strawił  Tymoleon  na 
łonie  przysposobionej  ojczyzny  swojej,  której  swobody, 
a  więc  szczęścia  sam  był  sprawcą.  Za  zgodą  powszechną 
dany  mu  był  najozdobniejszy  dóm  w  Syrakuzie ,  gdzie 
w  zimie  przemieszkiwał ;  drugi  albowiem  miał  sobie 
dany  za  miastem  z  ogrodem  i  w innicą,  gdzie  wiejskiego 
życia  słodyczy  wraz  z  żoną  i  dziećmi,  które  z  Koryntu 
sprowadził,  używał. 

Znalazła  się  jednak  okoliczność  ,  która  zdała  się 
zmienić  na  czas  tak  słodkie  chwile  ;  śmieli  go  poiwarzyć 
przed  luciem  niektórzy  obywatele,  jakoby  pieniądze  ze 
skarbu  na  swój  pożytek  obrócił.  Powstał  lud  przeciw 
potwarcom,  i  nie  chciał,  aby  się  stawił ;  ale  Tymoleon 
uczynił  zadość  obżalowaniu,  wysłuchał  oskarżycielów  , 
mimo  oczywistość  ich  fałszu,  a  gdy  przyszło  dać  odpo- 
wiedź, obróciwszy  się  do  ludu  rzekł:  i  Dziękuję  bogom, 
o  gdy  widzę  ,  iż  prośby  moje  są  wysłuchane  -.  są  zas  ó 
o  Syrakuzanie,  gdy  w  lej  zostajecie  poi  ze,  iż  wolno  jest 
«  każdemu  z  was  to  mówić,  co  mu  się  podoba.  » 

Slracił  był  wzrok  przy  schyłku  życia  ,  a  naówczas 
gdy  się  lud  zgromadzał,  przywożono  go  na  wózku  ku 
radzie  -.  skoro  się  tylko  zdaleka  ukazał,  powstawały 
okrzyki  radosne  ;  te  gdy  się  uspakajały,  on  głos  zabie- 
rał, otwierał  zdanie  swoje,  zawsze  dążące  ku  dobru 
powszechnemu  ,  i  gdy  się  zabierał  na  powrót,  odprowa- 
dzał go  lud  cały  z  błogosławieństwem  do  domu  jego. 

Umarł  w  zgrzybiałej  starości  :  obchód  uroczysty 
sprawił  mu  naród,  i  coroczną  pamiątkę  igrzysk  ku  czci 
jego  wyznaczywszy,  wspaniałym  go  nagrobkiem  uczcił. 

PAWEŁ  EM1LIUSZ. 

Opis  życia  mężów  zacnych  jest  nakształt  zwierciadła  ; 
każdy  się  w  nich  przeziera  ;  a  w  idząc  chw  alebne  czyny  , 
i  ciekawość  nasyca  ,  i  lepszym  być  pragnie.  Zdaje  się, 
iż  żyjemy  i  obcujemy  z  tymi,  których  życia  czytamy  ; 
wchodząc  z  nimi  w  poufałość ,  przyswajamy  się  ku 
cnocie.  Jeźli  więc  nas  żyjących  złe  obcowanie  zaraża  i 
psuje,  niech  zeszłych  poczciwych  i  dzielnych  słodka  pa- 
mięć naprawia  i  leczy. 

Przodek  domu  Emiliuszów  był  syn  Pitagora  Mar- 
merkus  ;  ojciec  Pawła,  ów  prawy  niebacznego  Warrona 
w  konsulacie  wspólnik  który  w  klęsce  pod  Kannami 
zginął. 

Zaczął  wcześnie  na  wzór  przodków  ojczyźnie  służyć, 
a  nie  zniżając  wspaniałego  umysłu  pochlebieniem  gmi- 
nowi, cnotą  i  pracą  zyskał  urząd  Edyla,  dalej  był  Au- 
gurem  :  rodzajto  był  kapłaństwa  wielce  od  Rzymianów 
poważany  ;  do  nich  albowiem  należały  wieszczby,  które 
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z  lotu  ptaków,  lub  z  innych  zdarzeń  przypadkowych 
brano.  Dostąpiwszy  tego  stopnia,  wielce  h\l  pilnym  w 
wykonaniu  obowiązków  .  A  jako  nie  był  nowości,  chyba 

•  ie  zdatnej,  przyjacielem,  a  ścisłe,  co  było 
dawniej  obwarowano,  w  urzędzie  pełnił  :  częstokroć  z 
tej  przyczyny  miewał  zatargi  z  towarzyszami  swenii 
nie  przekonali  jednak  troskliwości  jego ,  której  takowe 
dawał  usprawiedliwienie,  iż  obowiązków,  jeżli  się  być 
zdają  naganne  i  płoche,  nie  trzeba  się  podejmot 
raz  pod  -  isle  należy.  Tegoż   bj  I  Mienia  n 

kunszcie  żołnierskim  i  sprawowaniu  interesów  publi- 
cznych. 

Będąc  wodzem  nieposfusz.  nstwo  surowic  karał. 
Skarb  mając  w  ręku.  dzierżai  go  nienaruszenie,  i  nuał 
oko  na  tych  .  którzy  by  go  jakimkolwiek  sposobem  u- 
szkodzić  mogli. 

•lej  zwierzchność  pokazywał  się  ludzkim  i 
przystępnym,  ale  niemniej  <  zufym  i  bacznym.  Wzgląd 
w  tem,  co  poczynał,  miał  tylko  na  siebie,  abv  nie  w  \  kro- 
czył.  i  na  ojczyznę,  aby  z  usługi  jego  miała  kortyeć  i 
wsparcie.  Zdawał  się  niekiedy  osobliwie  na  czele  w..jska. 
zbyt  srogim  i  nieubłaganym:  a  gdy  go  o  to  strofo- 
wano, wyki  był  mawiać':  iż  wtenczas  tylko  iwyctcjśyć 
nieprzyjaciela  można  ,  kiedy  zwycięzca  podległość 
czuje. 

Rzymianie  ustawicznie  byli  w  wojnie,  pod  rożnemi 
pozorami  rozszerzając  panowanie  swoje.  Wojowali  wła- 
śnie naówczas  z  Antyochem.  gdv  doszła  wiadomość,  iż 
nowo  podbite  w  Hiszpan ji  narody  powstały,  chcąc  ja- 
rzmo na  siebie  włożone  zrzucić.  Wysiano  1  władzą  pre- 
tora Da  tę  wyprawę  Pawła  Emiliusza.  Skoro  pnybyf  do 
Hiszpanii,  uczyniwszy-  potrzebne  przygotowania,  szedł 
przeciw  buntownikom,  idwakroćichw  bitwie  pokonał, 
położywszy,  jak  twierdzi  współcześni  pisarze.  trz>d/ie- 
sci  tysięcy  na  placu.  Po  taki.  h  zwy  cięztwach  uśmierzył 
się  duch  buntu  ,  miasta  poddawały  się  dobrowolnie. 
Stłumiwszy  ów  rokosz,  powrócił  do  Rzymu,  najmniej- 
szego dla  siebie  nie  odniósłszy  zyska.  Daleki  od  chęci 

.  tego  co  miał.  uży.  zaf  bojaie.  Pokazało  się  to 
jawnie  postni-  •  ■  .Iwo  dostarczający  majątek 

potrzebom  owdowiałej  żony  zostaw  ił. 

Pierwszą żonąjego  była  Pepity*,  z  którą  się  rozwiódł, 
lubo  z  niej  miał  potomstwo,  synów  w  Familią  Scśpionów 
i  Fabiuszow  przysposobionych,  a  z  t\.  li  li\l  ow  atewnj 
Afrykański  Kartaginy  zburz\<  iel  :  z  .  orek  jedna  byfa  za 
synem  Katona  Cenzora,  druga  za  Taberoneae,  męeeui 
znakomitym  cnotą  i  starożytną,  a  już  naówczas  rzadką 
w  Rzym  o  .  vetraeemi<aJiWO«  1 1  iyi  ;a.  Szesnastu  z  domu  ' 
tego,  w  pomi»rn\in  .  który  mieli,  domu  mieszkali  w 
Rzymie,    i  jednym  że    na    w  -  .  tn   żywili    się 

wspólnie.    Córka    Emiliusza .    dwakroć    Iryuml 
konsula,   nie   wstydziła    się  ubóstwa  cnotliwe. 
swojego,  arz.zj-    .notę,  W  dobrowolnym  niedostatku  ,    j 
brała  z  niego  <  hlubę. 

;  otem  konsulem,  i  w  czasie  urzędowania  jego 
nadarzyła    się   wr.jr.a    z    l.iguryj- zy  kami  ,    maj, 
podgórzu   Alp  siedliska  swoje.    Reród  len  był  mnogi  i 
bitny,  a    lizy  mianie  mieli  już  w  ■<  lokrolnif   z   niemi  do 

.  j.    Przywykli  więc   bojom,  i  sposobom  wojowa- 
nia nyaaakśego,  urodni  byli  da  pokonania. 

Mieszały    M  ze   nadmorskie 

osady  Gallów  i  IhatytanÓW,  Rlizkosć  morza  dawała  im 
sposobność  do  żeglugi,  zabierali  wie,  częstokroć  ku- 
pieckie okręty    Hiszpanów    1   innych    narodów,   które  z. 


Rzymianami  prowadziły  handel,  przez  co  wielka  pono- 
siły  szkodę. 

>ie  niial  więcej  nad  osin  tysięcy  wojska  Emiliusz, 
gdy  wszedł  w  I.iguryą,  zastał  zas  w  golów  os.  i  czter- 
dzieści tysięcy  bitnego  żołnierza.  Mimo  jednak  tak 
wielką  różnicę,  zaufany  w  lud.  i  swoich  ćwiczonych, 
rzezki.h  i  keraycb,  natarł  na  nieprzyjaciół,  i  po  sro- 
gie] wal.c  przelania!  ich  szyki.  Cofnęli  się  więc  nazad  , 
i  nie  siniejąc  bitwy  powtórzyć,  zamknęli  się  w  twier- 
dzach. Przestając  więc  na  ukaraniu  i  sławie  twycięstwa, 
sam  podał  im  sposób  do  ocalenia  w  zawarciu  przy- 
mierza, i  stanął  według  jego  przepisów  takowy  ,  jakiego 
się  spodziewać  nie  mogli.  (Idy  więc  czynili  dzięki,  o- 
swiadczyl.  iż  Rzym  nie  chiial  ich  wykorzenił1,  i  zni- 
sz.z\ć.  ale  poskromiwszy  i  nauczywszy,  iżby  sienie 
waż\li  podobnych  buntów,  za.  Iłować  jako  tarcz.;  i  za- 
słonę' od  napaści  Gallów  i  ich  sąsiadów.  Poznosił  latem 
i  zburzył  według  opisu  przymierza,  twierdze  które  byli 
powystawiali  ;  okręty,  któremi  rozboje  czynili,  zabrał  ; 
niewolnicy  których  mieli  dość  licznych,  zy  skali  wolność. 

Te  h\ł\  dzieła  pierwszego  konsulatu  Emiliusza.  Po 
wyszłych  lat  czterech.  0  powtórny  starał  się  ;  ale  gdy  do 
tego  nie  przyszło,  obrał  życie  spokojne,  zatrudniając 
się  najbardziej  wychowaniem  dzieci  swoich.  Nie  oszczę- 
dzał on  na  to  ani  pracy,  ani  wydatków.  Mistrzów,  o 
których  się  tylko  mógł  jak  najdoskonalszych  dowiedzieć, 
sprowadzał  wielkim  kosztem.  Dóm  jego  napełniony  był 
każdego  czasu  nietylko  krasomówcami,  lilozołami  i 
prawnemi  ludźmi,  ale  nadto  znajdowali  siew  nim  snyce- 
rze, malarze,  architekci,  zgoła  wszystkich  kunsztów 
mistrze.  Ćwiczyli  się  w  nich  synowie:  w  jednych  do- 
kładnie, w  drugich  tyle,  ile  powinna  uczciwa  młodzież, 
iżby  się  mogła  znać  na  ich  zdatuosci  i  użyciu,  czyli  w 
sprawowaniu  dziel  publii  znych  ,  czyli  w  szczególnych 
własnego  domu  okolicznościach.  >ie  lenił  się  być  przy- 
tomnym nauce  synów  ;  co  jeśli  oz.uaizaln  miłość  ku 
krwi  swojej,  równie  było  dowodem,  jak  kochał  kraj, 
gdy  mu  tak  zdalnych  w  czasie  oby  w  atelow   przygotował. 

Nastąpiła  wojna  Rzymian  z  Perseossem  królem  Ma- 

cedonji,  trwała  od  niejakiego  czasu  ,  a  lud  miał  za  złe 
Wodzom,  których  tam  posyłano,  iż  się  zdawało,  jakby 
ją  umyślnie  zwlóczyli   dla   dogodzenia  zyskom  i  wuiio- 

■jej.   Pokazywała  się  ich  niesposobnoać,  albo 
gnnŚnoSC   przez    próżne    trawienie   czasu   w  wyprawach 

nieskutecznych.  Najpierwezy  Licyniusz  wkroczył  był  do 

Maccdnnji,  ale  gdy  przyszło  do  bitwy,  zwyciężonym 
został ;  wojska  albowiem  Macedonów  zachowywały  je* 
IZCZC  dawni  swoje  waleczność,  a  zas  nieraz.  się  potyka* 
jie   z  Rzymianami,  znały    ich   sposób  wojowania,  i  nau- 

.  z\  l\  tiej  już  by  lv  dawać  im  odpór.  Dwa  u  >iąi .  pi<  iel 
Rzymian  w  tej  porażce  na  placu  legio.  Płynął  zatem 
spieszno  ku  flocie  rzymskiej  zwycięzca,  i  lastawM]  ją 
u  portu  Orei,  dwadzieścia  okrętów  zabrał.   .Ni.-  lepiej 

sje  potem  nadarzyło  llosly  liuszow  i .  i  ten  albowiem  ze 
Itral  1  z    Ma.  edonji  wyjść   musiał.    Równe   miał   s/<  /.  |'|  H 

Perseusz  pi  ze.  iw  sąsiadom:  Dardanów,  wpadłsz*  nagle 
w  ich  kraj,  zwyciężył,  1  z.  wielką  od  nich  zdobyczą  p<>- 
wro.  d.  Chcąc  zas  1,  wszystkich  stron  zatrudniać  Rzy- 
miany,  wzburzał  i  podhud/al  Gallów,  aby  *  Ich  osady 

w|iadli.  toż  samo  |  i\  ml  w   lllnyi,  za  w  ai  K/S    przi  miel  ze 

z  u  h  królem  Geni  \  uszem. 

W  tym  były  ilaoie  rzeczy,  a  Rzymianie  poznawszy 
ni  eodbitą  potrzebą  powstać  dzielnie  przecie  (oraz.  bar- 
dziej wzmagającemu  aią  nieprzyjacielowi  |  umyślili  wy* 
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siać  przeciw  niemu  wojsko  znaczne  pod  wodzem  tako- 
wym, na  klóregoby  się  zdatności  nie  zawiedli,  i  takim 
się  być  znalazł  wówczas  Pawei  Emiliusz  ,  już  sześcio- 
dziesiątletni,  ale  mnogościąznakomitego  powinowactwa, 
dzielnością  własnych  dzieci,  przymiotami,  dzieleni , 
godzien  piastować  los  ojczyzny.  Jednostajny  okrzyk 
pospólstwa  mianował  go  konsulem  i  wodzem  wyprawy 
przeciwko  Perseuszowi. 

Zwyczaj  był  u  Rzymian,  iż  wkrótce  po  obraniu  swo- 
jem  zwoływali  lud  konsulowie,  i  naówczas  składali 
dziękczynienia  za  wybór  :  Szedł  za  przykładem  po- 
przedników Emiliusz,  a  gdy  przyszło  do  mówienia,  od 
tego  zaczął:  «  Starałem  się  o  pierwszy  konsulat  dla 
«  mnie,  ile  żem  tego  uczczenia  pragnął  -.  za  drugim  ra- 
ce zem  dla  was  przyjmuję  to  dostojeństwo,  ponieważ  ku 
«  tej,  którą  macie  przedsięwziąć  wyprawie,  wodza  wam 
«  potrzeba.  Jak  więc  nie  mam  przyczyny  dziękować, 
«  tak  mam  prawo  nie  pobłażać.  Jeżeli  mniemacie  mieć 
«  ku  tej  wyprawie  doświadczeń  szych  i  sposobniej  szych 
«  przywódców,  odstępuję  im  miejsca  z  ochotą  ;  jeźli  zaś 
«  we  mnie  pokładacie  ufność,  nie  mieszajcie  się  do  tego, 
«  co  ja  mam  czynić.  Jeżeli  albowiem  będziecie  chcieli 
«  rządzić  rządcą,  stracicie  darmo  wyprawę,  i  staniecie 
«  się  godnemi  wzgardy  i  pośmiewiska.  » 

Słowa  te  pełne  powagi  wzmocniły  z  uszanowaniem 
ufność  ludu  rzymskiego,  i  stal  się  w  czasie  pierwszym 
w  świecie,  dla  tego,  iż  im  bardziej  żądał  rozkazywać, 
tym  pilniej  słuchał  cnotliwej  rady  tych  ,  którym  rząd 
nad  sobą  dawał. 

Wkrótce  potem  wyprawił  się  Emiliusz,  przybył  do 
obozu,  i  rządnie  a  dzielnie  przygotowywał  to  wszystko, 
co  do  uskutecznienia  zamysłów  swoich  widział  być  po- 
trzebnem.  Najbardziej  mu  jednak  w  tej  mierze  sam 
Perseusz  usłużył.  Między  innemi  przywarami  wydawało 
się  w  nim  nienasycone  łakomstwo  i  bojaźń  o  skarby, 
które  nieznosnem  zdzierslwem  był  zebrał.  Wiedząc  o 
wielkich  przygotowaniach  Rzymian ,  zaciągnął  był  od 
Bastarnów  dziesięć  tysięcy  ludu  zbrojnego  na  żołd  •. 
stawili  się  w  czasie  wyznaczonym,  ale  gdy  przyszło  do 
zapłaty,  nie  mógł  tego  na  sobie  przewieść,  iżby  zbiorów 
ruszył :  zwlekał  więc  czas  na  largu,  chcąc  mniej  dać  , 
niż  obiecał :  że  zaś  Bastarni  nie  dali  się  użyć,  wolał  pu- 
ścić ich  do  domu,  niż  umówioną  pieniężną  kwotą  uspo- 
koić. Toż  samo  uczynił  z  Gencyuszem  królem  Illiryi 
któremu  trzysta  talentów  za  wojsko  posiłkowe  dać  trze- 
ba było.  Został  więc  bez  postronnego  wsparcia  :  ztem 
wszystkiem  nie  ważył  lekce  Emiliusz  tego,  co  mu  ku 
obronie  państwa  z  własnego  kraju  zostawało.  Miał  w 
obozie  Perseusz  czterdzieści  tysięcy  pieszego  żołnierza 
samych  Macedończyków,  cztery  tysiące  jezdnych  :  ten 
zaś  obóz  pod  górą  Olimpu  rozłożony  tak  był,  iż  ze  wszy- 
stkich stron  wielce  trudny  był  przystęp  do  niego.  Bez- 
piecznie spoczywał  w  nim  Perseusz  w  pewnem  mniema- 
niu ,  iż  wojska  rzymskie  próżnem  się  usiłowaniem 
wyniszczą,  głodem  zmorzą,  i  uiewczasem  strawią,  a  za- 
tem reszta  z  kraju  ustąpić  musi. 

W  ustawicznych  był  myślach  Emiliusz,  jak  sobie  miał 
postąpić,  widząc  iż  nieprzyjaciel  zasklepiony  w  obron- 
nym obozie  swoim  ,  zwloką  raczej  impet  wojsk  rzym- 
skich trawić  i  nieskutecznym  czynić  zamyślał,  niżeli 
wstępnym  bojem  dawać  odpór;  a  tymczasem  chciwi 
sławy  i  zwycięzlw  Rzymianie  przykrzyli  sobie  obozowe 
zamknięcie  i  podjazdowe  tylko  niekiedy  utarczki.  Stąd 
nieznacznie  wszczynała  się  ku  wodzowi,  jakby  lękliwe- 


mu nieufność,  z  niej  rozmowy  uwłaczające,  narzekania 
na  gorsze  od  niewczasów  i  niewygody  próżnowanie,  do 
którego  wojsko  przywykłe  nie  było  za  dawnych  wo- 
dzów, szukając  zysków  w  rabowaniu  okolic  i  zdzierstwie 
miast  pobliższych  •.  nakoniec,  gdy  coraz  bardziej  wzma- 
gało się  nieukontentowanie,  przyszło  i  do  pogróżek. 

Zrazu  zdawał  się  o  tein  niby  nie  wiedzieć  Emiliusz  ,  i 
ze  wzgardą  słuchał  dość  zwyczajnych  w  żołnierslwie 
odgłosów;  ale  gdy  się  już  prawie  zabierało  do  buntu, 
zgromadzić  kazał  przy  wodzców  i  hersztów  takowej  krną- 
brności, a  przywdziawszy  na  się  surową  postać,  gromił 
ich  zuchwałości  postępek  nieprawy,  zakazał  schadzek  i 
rozmów  uwłaczających  powadze  wodza  i  karności  żoł- 
nierskiej ,  a  zalecił  być  na  pogotowiu  wówczas,  gdy 
przyjdzie  używać  oręża. 

Zapobiegł  niejako  takowym  sposobem  wszczynające- 
mu się  zamieszaniu,  ale  temu  zabieżeć  było  trudno,  iż 
niedostatek  wody  wielce  dokuczał ;  miarkując  jednak  iż 
góra  Olimpu  zewsząd  wybujałemi  drzewy  okryła  była, 
wnosił  sobie  stąd,  iż  skorobysiędo  kopania  udano,  łat- 
woby  źródła  wynaleźć  można.  Kazał  więc  jąć  się  tej  ro- 
boty, i  wkrótce  się  wielka  wód  obfitość  pokazała,  z  nie- 
zmierną radością  żołnierzy,  którzy  wiele  byli  wycier- 
pieli z  pragnienia,  zwłaszcza  iż  w  odę  zdaleka  nosić  i  wo- 
zić dotąd  potrzeba  było. 

Wróciła  się  zatem  przy  ukontentowaniu  dawna  kar- 
ność w  obozie  ,  a  tymczasem  Emiliusz  szukając  sposo- 
bów, jakby  przywieść  ku  bitwie  nieprzyjaciela  ,  dowie- 
dział się,  iż  była  drożyna  ku  wierzchołkowi  Olimpu 
niestrzeżona  przez  podsłuchy  Macedończyków,  gdyż 
była  zbyt  przykra,  i  według  ichże  mniemania  niepodo- 
bna ku  przejściu,  osobliwie  idącym  gromadnie. 

Ofiarował  się  Scypion  Nazyka  przeprowadzić  tą  dro- 
gą żołnierzy,  którzy  mu  będą  powierzeni.  Syn  Emiliu- 
sza,toż  samo  uczynić  obiecywał;  i  gdy  wszczął  się  spór 
między  nimi ,  pocieszony  takową  chęcią  sławy  ,  którą 
byli  zapaleni,  obudwu  wyznaczył  ku  dopełnieniu  lak 
trudnego  dzieła.  Wysłał  ich  zatem  z  obozu  niby  ku 
innej  wyprawie,  i  żeby  nie  dorozumiewal  się  oieprzy- 
ciel,  gdzie  zmierzają  ,  szli  ku  Heraklei ,  i  dopiero  stam- 
tąd zwróciwszy  się  od  morza,  uwiadomieni  od  wodzów, 
dokąd  zmierzać  mają,  udali  się  ku  Olimpowi  z  tej  strony, 
gdzie  najprzykrzejsze  nań  było  wejście.  Siedział  tym- 
czasem spokojnie  w  obozie  swoim  Perseusz  ,  widząc  iż 
toż  samo  czynili  Rzymianie  :  wtem  zbieg  jeden  z  tych, 
którzy  byli  wyprawieni  ze  Scypionem,  dal  mu  znać,  iż 
Rzymianie  okrążywszy  obóz  jego,  z  drugiej  strony  zamy- 
ślali opanować  wierzchołek  Olimpu.  Wysłał  natych- 
miast przeciw  Scypionowi  Milona,  jednego  z  wodzów 
swoich  z  dziesięcią  Macedończyków  i  dwoma  tysięcy  cu- 
dzoziemskiego żołnierza,  ażeby  pierwej,  niżli  Rzymia- 
nie ,  wierzchołki  ubiegli;  ale  spotkawszy  ich  Scypion 
zwarł  bitwę;  z  tej  gdy  Milon  pierwszy  uciekł,  poszli  za 
nim  żołnierze  jego,  a  zwycięzcy  ułatwiwszy  przeszkodę, 
tymchętniej  dokonywali  zamysłu  swego.  Gdy  przypadli 
do  obozu  Perseuszowego  rozproszeni  żołnierze  ,  tak  się 
zatrwożył ,  iż  już  zamyślał  o  ucieczce  ,  i  ledwo  go  za- 
trzymała starszyzna,  przekładając  niebezpieczeństwo,  w 
któreby  się  podał,  mając  zdolne  i  przewyższające  nie- 
równie siły  do  walecznego  odporu. 

Ledwo  się  dal  użyć  trwożliwy  równie  o  życie  jak  i  o 
zbiory  Perseusz:  odwołał  więc  rozkaz  opuszczenia  obo- 
zu, a  upewniony  o  wierności  i  męztwie  żołnierza,  októ- 
rem  mu  wodzowie  zaręczali;  postanowił  czekać  na  placu 
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Rzymian,  jeżeliby  miało  pr/yjsć  do  wzajeini 
c/.enia. 

Miejsce,  na  ktorem  się  rozłożyli    Mneodońcaj  kowie, 
wieka  było  sposobne  ku  bitwie;   a*  obszernej  albowiem 
duliuie  wygodnie  zbrojna  swoje,  piechotą  ustawie  mogli, 
bocUMOaodaiĆ  lekkiemi   polki,  które  za- 
bezpieczały >/>  ki  «  nizinai  h  stojąi  e  .  rzeczki  li 
lialy. 

liliusz  .  i  jui  wojsko  Perseossa  w 
porządnym  sz\ku  zastał .  widząc  niezmierne  ninozlwo 
■Obierające  się  ku  bitwie  (  wiele  alliow  iem  sąsiedzkich 
posiłków  przybyło  mu  na  pomoc  .  wstrzymał  swoich,  i 
lubo  usilnie  domagali  się  basla  pr/<  tożeni  polkow.a 
najbardziej  Scypion,  nie  dal  sie  użyć  ich  prośbom. 
obracając  się  zas  ku  ScypioDOwi  r/i  ki  i  ■  1  jaby  m  się 
■  darł  na  walkę,  gdybym  był  w  twoim  wieku,  ale  otrzy- 
«  mawszyjuż  niejedno  zwycięztwo.  wi<m.  w  acin  błą- 
«  dzili  zwyciężeni.  .Nie  jest  teraz  porawiesc  znudzone- 
e  go  naszego  żołnierza  na  lud  <wie/\.  i  który  sobie  wy- 
■  l/iawszv  zalrz\ma!  pierwsze  straże 
w  sz\  ku,  reszta  wojska  szła  do  obozu. 

trz  gdy  postrzegli  Rzymianie  wychodzące  ku 
sobie  Macedom  zyki.  ruszyli  się  wzajem  .  a  naówczas 
widząc  już  orzeźwionego  spoczynkiem  żołnierza  Emi- 
liusz.  objeżdżał  półki  wzbudzając  je  ku  utrzymaniu  sła- 
wy imienia  rzymskiego,  tym  swietniejszej,  im  straszniej- 
sze niegdyś  światu  mocarstwo  pokona. 

wojsk  Perseuszowycb  trzymali  Trący,  z  postaci 
i    wzrostu    okazali   i    straszni  .   puklerze  w  ręku   piasto- 
wali .  a  te  białe  i  świetne  błyszczały    nadal  ;   za  nimi  szły 
inne  cudzoziemców  polki  z  rynsztunkiem  każdemu  zwy- 
kłym i  następowali  Macedończycy  wyborny  lud,  w  wojny 
w  prawny, w  broń  opatrzony. w  kroku  stały. w  spojrzeniu 
straszny.    Iłuliec  ow   zawołany  od  czasów  Filippa  i  Alc- 
\andra  z  wyboru  narodowego  złożony,  stanął  w  posrod- 
żęła  się  bitwa  sroga,  i  pierwszy   impet  Żołnie- 
rza  rzymski- go  bie  wzruszył  strasznego  pólku  :  stał  na- 
ciskami .  tarc/ami  za*  wzajem  lak  splótł]  .  iż  sje 
murem  sklniąi  ym  wydawał.  Powtórzyli  Rzymianie  attak 
w    największym   zapale,   ale  równie  jak  i    pierwej  prze- 
/  abastron  boj  srogi,  i 
zdawało  .-ię  zwy.  ię/two  już  nakłania    l 

>  ni  przejęli  strachem  sromotnie  z  pla<  o  ui  reki 

>ię  zatem  poczęły  wojska   jogo,   dotąd    w    kroku 

stojące.  Gdy  tu  Rzymianie  poetrzegU,  ostatnich  siłwy- 

dobywają<    przeparli    nakoniec  skrz\dla.   i  ow -niewz.ru- 

irodkowy  hufiec  eoladaiąmcMiaJ  :  przerwany  na- 

koniec  w  ■rioioeci  sz\ków  został,  a  wlenizas  gdy  wróci 
potykać  się  przyszło,  nie  mogli  wy  doŁac  Macedończycy 
rozjuszonemu    niezwykłym  r,  i  póik 

ten  sławny,  pinraaaj  ra/  wówczas  przeiaaBaary,  <lo  sz- 
czętu zniszczonym  z. ..(.,{. 

Znab-żh  BcymiaOH   w    Irj   bitwie  takowy  odp 

iznali    i  gdy  by   /' '/ 
•eussa  nueczka  nie  była  zmieszała  wojska  jego,  ctęśhofey 

M  /lwa.    N|i«  <]z\  im,<  mi  wa- 
i   dowodami  w    tym   *traszn\m    IpOrtO,  _".d/i«n 

wzmianki  eaWaleaWej  i  awirwczenia  znalazł  i 
młody.  i\><  Emiliosza.  Wśród   najwicjkssi 
zapału  mim  z  ręku  upuwil      anaki  k  m  tako- 

w*m  pnejejty,  i  za  ni<-  już  I  .  romadził 

wtpołtowar/  opowia- 

dając im  asaansBząaars  przyakasłah,  wsodJ  wr.77  i— ymi 
wp<.»rod    nieprzyjaciół,   -    coda   odwagi    działając  tyle 


dokazal.  i/,  bron  odzyskał,  i  pierwszy  złamał  ów-  półk 
dotąd  niezw  yciężooy. 

Pozostałych  na  placu  dwadzieścia  pięć  tysięcy  M  aec- 
dońezyków  rachowano  :  wielkie  mnóztwo  niewolników 
zagarnęli   /w -yciężcy  . 

JttJ  po  większej  części  radosne  wojsko  złożyło  b\  to 
broń  /.siebie,  i  w  wesołych  okrzykach  uwielbiało  wo- 
dza; ale  len  niezmiernie  był  troskliwym  o  syna  najmlod- 
który  się  nie  ukazywał.  Rozbiegli  się  nat\eh- 
uii.ist  ze  wszystkich  stron  po  slakaeh  i  okolicach  żołnie- 

I  --«-.  szukaj. ic  go.  albo  przynajmniej  upatrując  ,  jeżli  by 
Sgioąf,  gilzie  zwłoki  jego  zostały.  Wracali  się  po  darcm- 

II  in  szukaniu  wsz\scv,  i  no,-  już.  byta  zaszła,  gdy  sam 
powrdeti  ;  ow  to  był  Scypion,  kliny  Kartaginę  zburzył. 
Przybył  zbroczony  krwią  nieprzyjacielską,  i  strapione- 
go ojca,  jakby  drugim  tryumfem  rozweselił. 

Wśród  bitwy,  jak  się  wyżej  mówiło,  porzucił  był 
Perieuai  wojsko  swoje,  a  widząc  z.daleka  rozproszone, 
zrzucił  z  siebie  płaszcz,  aby  byf  nieuznany  m  w  ucieczce; 
w  tej  wielu  towarzyszów  Utracił,  więcej  go  jeszcze  od- 
stąpiło, przecież  nakoniec  z  matą  garstką  swoich  dostał 
się  do  slolecznego  miasta  Pełli.  Tam  skoro  przybył, 
wywarł  zwykłe  okrucieństwo  swoje  na  Kukla  i  Edeusza, 
niegdyś  poufałych  dworzan  ,  którym  był  skarbów  straż 
powierzył  :  sam  ich  własną  ręką  zabił  za  to.  iż  mu 
śmieli  dawać  rade  w  złym  razie,  co  on  zuchwałością  być 
mienił.  Strwożeni  dzikim  takowym  postępkiem  domow- 
nicy, odstąpili  go  wszyscy.  Nie  sądząc  się  być  bezpie- 
cznym w  stolicy,  wybrał  się  ze  skarbami  do  Amlipolu, 
stamtąd  do  Samotracyi.  i  tam  schronił  się  do  swiąlni'  y 
Kaslora  i  Polluxa,  mniemając,  iż  dla  świętości  miejsca, 
wzgląd  i  na  siebie  i  na  zbiory  swoje  otrzyma. 

Widząc  zbiegłego  króla  swego,  lubo  wiernością  nie- 
wzruszoną dotąd  znakomici  Macedończyków  ie  ,  opu- 
szczeni i  bez  żadnej  już  nadziei  obrony  i  wsparcia  zosta- 
jący, poddali  się  Rzymianom. 

Tymczasem  Perseusz  nie  ta.  Isąc  się  jaszcze  dostate* 

iz;neiw  swittiiicy  bezpiecznym,  pi  z<  kupił  niejakiego 
Oroanda,  który  obiecał  go  na  okręcie  swoim  wraj  ze 
•karbami  do  Krety  uwieżć*  1  złożył  i.a  ów  okręt  skarby, 
a  sam  potem  £(\\  kryjomo  tam  przyszedł  .  zastał  go  już 
na  środku  morza:    pełen  wiec  rozpaczy  na/ad  do  swiąl- 

ntey  uciekał:  lecz  poznany  dostał  się  w  ręce  Rzymia- 
nom, którzy  tam  byli  zesłani,  aby  mieli  na  niego  ba- 
canoaó. 

Gdy  qo  przyprowadzono  do  obozu,  wyszedł  przeciw 
11    mu    Kmiliusz  .   i  łzy   mu    Stanęły    w    oezacfa  ,   na    tak 

okropne  losu  igrzysko,  Padł  mu  do  nóg  Perseuss,  on 
z     sewzgordą  naft  patrząc  rzekł :     Pocóż  nieszczęśliwy 

królu  I  mniej  winny  m  podłością  czynisz  lus.  który  cię 

potkał?  Odbierasz  mi  iłowe,  zwyeięzlwa  i  Rzymianom 
<  chlubę.   "/  a  godnym  siebie  nieprzyjacielem  walczyli. 
faz:   iż  cnota  choć  nieszczęśliwa  godna 
.w.ii.i.-..  a  che*  i  w  największym  stopniu  szete* 
-1.1  je  nikczemnosć ,  wzgardę  tylko  za  sobą  pro« 
wj.lzi.      Mimo  jednak  te  groźne  rlowa  poduiosl  go  z 
zi-  ini.  i  dał  w  straż  Tuboronowi.  NN  szedł  zatem  da  »we« 
go  namiotu  w  orszaku  namiestników .  przj  jai  10I  1  dńfh 
1  i.  1  dosr  długo  w  milczeniu  trwając,   przerwał  je  letni 
Gsylittobyc!  mołe,  iśby  człowiek  dla \ 
narody  zwojował,  miasta  nn»/i  z\  I.  królestwa  podbrł, 
uk  był  u*  icjm  iem  z.,  ilepionj  .  iżby  i  w  tem  e.»  udzia- 
•  łał .  nie  poatraegł,  jaka  jest  na  świecia  rzeczy  niesta- 
łość .  a  własnein  ilmw  iad<  BenieOD  nie  ui  zul  napomnie- 
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«  nia,  które  tenże  los  niestateczny  i  jemu  daje!  I  w 
a  prawdzie  kiedyż  takowa  pora  z-naleźć  się  może,  w  któ- 
«  rejby  szczęściu  zaufać  można?  Ćwierć  godziny  znisz- 
«  czyla  resztę  polęgi  Alexandra,  i  następcy  jego  dziś  u 
«  nas  chleba  żebrzą.  Nie  podnośmy  się  ze  zwycięztwa 
«  naszego  •.  kto  wie  czyli  i  na  nas  czasem  kolej  nie 
«  przyjdzie.  »  Mówił  zaś  to  umyślnie,  widząc  niepoha- 
mowaną radość,  i  zbyt  poryWcze  uczucie  w  młodzieży, 
która  go  otaczała,  i  w  której  chciał  przeto  uśmierzyć  co- 
kolwiek zbytnie  zaufanie,  a  przez  to  wyniosłość. 

Rozrządziwszy  nowo  podbitym  krajem,  gdy  poszło 
wojsko  na  zimowe  stanowiska  ,  on  tymczasem  objeż- 
dżał greckie  osady,  tak  własne  Rzymian,  jako  też  naro- 
dów sprzymierzonych  :  z  słodyczą  przykładał  się  ku  ich 
dobru,  i  czuł  w  sobie  niewymowną  radość  z  tego,  iż  mógł 
przyczyniać  się  do  ich  uszczęśliwienia,  co  czynił  chętnie 
i  działaniem  i  radą. 

Przybyli  wyznaczeni  z  Rzymu  kommissarze  na  u- 
rządzenie  kraju  :  on  wraz  z  nimi  zażytym  będąc,  na- 
przód do  tego  się  przyłożył  skutecznie  ,  iż  własności 
oddane  zostały  dawnym  prawym  dzierżycielom  ,  wol- 
ność tym  ,  którzy  z  niej  byli  nieprawnie  wyzuci  przy- 
wrócona, prawa  dawne,  czyli  to  gwałtem,  czyli  pobła- 
żaniem zaniedbane,  do  skutku  przywiedzione,  i  ich 
pełnienie  na  przyszłe  czasy  zapewnione.  Ustanowieni 
urzędnicy  tam,  gdzie  ich  nie  było,  i  podatki,  które  się 
do  skarbu  Rzeczypospolitej  płacić  miały,  nie  więcej  nad 
sto  talentów  wynoszące,  które  przedtem  królom  nie- 
równie większe  lud  opłacać  musiał. 

Ogłoszono  potem  z  rozkazu  Emiliusza  obchody  u- 
roczyste  i  igrzyska  kosztem  zwycięzców.  Obwoływano 
je  po  wszystkich  miastach  Grecyi  i  krajów  przyległych  : 
wezwał  na  nie  i  zapraszał  nawet  monarchów  Azyi,  sprzy- 
mierzonych z  Rzecząpospolitą.  A  gdy  czas  przyszedł 
wyznaczony,  sam  przybył,  i  oddawszy  z  wielką  okaza- 
łością bogom  cześć  przez  mnogie  ofiary  i  całopalenia, 
dawał  widoki  wielce  wspaniałe,  łożąc  koszt  na  nie  ze 
skarbów  Perseusza.  Jeżeli  zwierzchnia  okazałość  ze 
wszech  miar  w  nich  wydawała  się,  niemniej  je  zdobił 
i  przymilał  porządek  i  kształt  wyborny.  Uczty  dawał 
wspaniałe  ,  niezmierna  mnogość  stołowników  mieściła 
się  na  nich  :  tak  zaś  wszystko  zręcznie  i  do  gustu  każdego 
w  szczególności  ugodzone  było,  iż  wy  dziwić  się  nie 
mogli  przytomni,  przezorności  i  czułości  gospodarza, 
tak  dostatnie  i  ochoczo  podejmującego  niezmierną  mno- 
gość ze  wszech  stron  przybywających  na  owe  igrzyska. 
Słysząc  powszechne  odgłosy  wielbiące  wspaniałość  i 
urządzenie  przy  tak  wielkim  dostatku,  rzekł  •.  «  Kto 
«  umie  lud  szykować  do  boju,  potrafi  urządzić  ucztę, 
«   i  dobrze  osadzić  u  stołu  biesiadników.   » 

Wielość  zbiorów  Perseusza  ucieszyła  Grecyą,  dała 
sposobność  Emiliuszowi  okazać  ludzkość,  ale  go  nie 
zaporaogła.  Uważano  to  nawet,  iż  gdy  zniesiono  za- 
braną zdobycz  do  obozu,  lubo  zawierała  w  sobie  nie- 
zmierne bogactwa,  ani  jej  oglądał,  ale  natychmiast  od- 
dać kazał  strażnikom  skarbu  publicznego  :  bibliotekę 
jednak  Perseuszja  dzieciom  ,  ile  nauki  lubiącym  i  w 
nich  ćwiczonym,  oddal.  Gdy  przyszło  rozdawać  na- 
grody waleczności  według  zwyczaju,  lubo  wielce  za- 
służonemu własnemu  zięciowi  Tuberonowi,  dał  tacę  sre- 
brną o  pięciu  grzywnach. 

Rozporządziwszy  wszystko  dostatecznie  ,  pożegnał 
Macedończyków,  już  do  społeczeństwa  państwa  rzym- 
skiego  przyłączonych,    i    napomniawszy,  jak   mieli  z 


skromnością  używać  swobód  nadanych  i  zostawać  w 
jedności ;  ruszył  się  do  Epiru,  gdzie  nie  bez  wstrętu 
wykonywać  musiał  rozkaz  z  Rzymu  nadeszły  ,  ażeby 
puścić  miasta  na  rabunek  i  wziąć  obywatelów  w  nie- 
wolą. Siedmdzresiąt  miast  potkała  ta  klęska,  sto  pięć- 
dziesiąt tysięcy  zebrano  niewolników,  a  łupem  zboga- 
cone  wojsko  obGtą  wzięło  nagrodę. 

Wrócił  nakoniec  do  ojczyzny,  i  przybywszy  z  flotą 
do  brzegów  włoskich,  płynął  do  Rzymu  Tybrem  na 
galerze  Perseusza  ;  okrytej  drogiemi  kobieny,  przyo- 
zdobionej zawieszoną  zwyciężonych  bronią  sklącą  od 
zfota  i  drogich  kamieni.  Wysypał  się  lud  na  taki  wi- 
dok, i  jakoby  poprzedniczym  tryumfem  wjazd  zwycięz- 
kiego  wodza  uszlachcił.  Ale  żołnierze  jego  jeszcze  nie- 
syci łupów  Epiru,  mieli  to  sobie  za  krzywdę,  iż  między 
nich  zdobyczy  Perseusza  nie  podzielił.  Jakoż  gdy  przy- 
szło wyznaczenie  tryumfu  ,  zbraniali  się  nań  dozwa- 
lać. Galba  niejaki  był  hersztem  spisku,  zapozwał  Emi- 
liusza przed  trybuny.  Ale  gdy  przyszło  do  obżałowa- 
nia,  pokazało  się,  iż  same  tylko  nań  potwarze  miotał; 
ukazała  się  naówczas  jawnie  niewinność  oskarżonego  ; 
tak  jednak  zawaśnieni  żołnierze  wzburzyli  byli  lud 
przeciw  niemu,  iż  ledwo  się  dał  nakoniec  ubłagać,  a 
zatem  jednostajnemi  głosy  tryumf  zwycięzcy  przysą- 
dzony został. 

Przez  dni  trzy  z  niewidzianą  dotąd  w  Rzymie  wspa- 
niałością odprawiał  go  Paweł  Emiliusz.  Po  wszystkich 
ulicach  i  rynkach,  gdzie  miał  być  wieziony,  powysta- 
wiane były  dla  ludu  teatra,  aby  nań  wygodnie  mógł 
patrzyć.  Pierwszego  dnia  wieziono  na  dwócbset  pięć- 
dziesiąt ogromnych  wozach  obrazy  przedziwnego  kun- 
sztu ,  takież  posągi  ,  najdoskonalszych  mistrów  grec- 
kich dzieła.  Dnia  drugiego  okazywały  się  na  wielkiej 
liczbie  pasmem  idących  wozów,  bronie  i  rynsztunki 
zdobyte  na  nieprzyjaciołach,  lak  zaś  były  kształtnie  u- 
łożone  i  polerowane,  iż  blaskiem  przerażały  oczy  pa- 
trzących, a  szczękiem  czyniły  odgłos  wspaniały  i  groź- 
ny. W  siedmiuset  pięciudziesiąt  ogromnych  naczyniach, 
z  których  każde  czterech  ludzi  dźwigało,  niesione  były 
zdobyte  skarby,  i  wynosiły  trzy  tysiące  talentów.  Na- 
stępowały zatem  w  innych  naczyniach  puhary,  kubki, 
czasze,  roslruchany,  konwie  i  inne  rozmaitego  rodzaju 
naczynia  złote  i  srebrne,  szacunkom  i  przedziwnym 
kunsztem  znamienite. 

Trzeciego  dnia  gdy  już  sam  miał  tryumf  wywodzić, 
dały  się  ze  świtem  słyszeć  odgłosy  trąb,  lak  jak  hasła 
do  boju  -.  szły  zatem  bydlęta  ku  ofiarom,  przybrane  w 
wieńce  z  wyzłoconemi  rogami,  prowadziło  je  sto  mło- 
dzieńców odzianych  w  białe  szaty  z  purpurowemi  śla- 
kami,  za  niemi  szły  chłopięta  równie  przystrojone,  i 
niosły  narzędzia  złote  i  naczynia  do  ofiar  •.  niesiono 
po  nich  złotą  monetę  w  naczyniach,  z  których  każde 
czterech  ludzi  dźwigało  :  takich  naczyń  było  siedm- 
dziesiąt  siedem,  a  w  każdem  trzy  taleuta.  Ukazała  się 
potem  osobno  niesiona  czasza,  którą  był  ze  złota  zdo- 
bytego ulać  kazał  Emiliusz,  ważyła  talentów  dziesięć. 
Dalej  widać  było  czasze,  puhary,  i  roslruchany  Anly- 
gonów  i  Seleucydów,  a  za  lem  sprzęt  stołowy  Perseu- 
szów  wszystek  od  złota. 

Wóz  króla  potem  następował,  a  na  nim  korona  i 
płaszcz  :  prowadzono  zatem  dzieci  jego  z  nauczycielami, 
mislrzami  i  całym  dworem  -.  ci  wszyscy  płakali  rzewnie, 
a  dzieci  wznosiły  ręce  ku  patrzącemu  ludowi  żebrząc 
miłosierdzia.   Dwóch  było   synów  i  córka  ;   małolelni , 
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im   mniej   sposobni  do  uczucia   1 

tvm  większe  wzhud/a'i  politowanie.  Następował  nako- 
niec  sam  marnym  płas  było  w 

ponurem   i    dzikiem  wejrzeniu,   iż   od    zmysłów    odcho- 

.!  h\ł  do  EmHiusta  prosząc,  aby 

go  nie  wio. II  na  widok  :  na  CO  on  rzekł 
i  w  KUM  v  jego  jest  :   •  prz.f-7  CO  chciał  mu  dać  poznać, 
iżby  sam  aaógł  raczej  dobrowolnie  wyzuć  się  /  życia, 
niż  poddać  się  .  ale  nie  miał  lej  mocy  niesz- 

tnonarrha,  a  calem  1  względu  na  niego  Einiliust. 

no  zatem  dary  od  miast  i  narodów,  i  by  to  czte- 
rysla   koron  ze  złota. 

!  się  nakonit  -         ile  przybranym  wozie 

tryumfu  niliusz.  Odzież  jego  h\  1  1  - 

ale  postać  j   sędziwości  poważna  i  rsezka  0- 

hracała  na  niego  wszystkich  octy,    i  wzbudzała  do  u- 

li   okrzyków,   które  radośnie   powtarzało    na- 
nim  twycięzkie  wojsko  j<  g 
lic  przewidzieć  F.milius/.   iż  w    szczęściu  trwa- 
łości me  misz.  tryusnl  jego  pięcia,  dniami  poprzedziła 

50   dnia    po   try- 
1  mai.  Tych  dwóch  zostawił  był  »a  wspar- 
cie domu  swo  .wiem  w  domy  Scypionów 
i    Fabi uszów    przybranemi    zostali. 

Okryło    żałobą  cały    Rzym    tak   okropne    zdarzenie: 
czuł  j*    tkliwie  stra|  jednakże   tłumi. ic   u- 

ienie  ,   wytrwaj  mężnie  cios   bolesny  .  i 
syna,    stawił  się  w    zgroma- 
dzeniu  ludu,  wdzięczen  za  wspólnictwo  żalu  z  tein  się 
obawiałem   sie.  niczego,    coby  oil 

•  ludzi  na  mnie  przyjść  mogfo  -.  czem  niebo  włada,  a 
«  ta  jest  nieslaleczjiosć  losu.  zawszeni  to  miał  w  po- 
t  dejrzeniu.  zwłaszcza  ?a<  w    tym  czasie,  gdym  lak  po- 

•  uiyslne   dla  siebie    zdarzenia   widział.   Gotowałem  sie. 

nie  bez  bojażni  na   cios  dotkliwy,    i  czuję  go  w 

•  utracie  dzieci  moń  li  .  Wywail  ję,  i  to 
«  mam  za  pociechę,  iż  mniemani  że  gdy  si<:  %v \s i ! i T  na 
t  mnie,  w  dalszych  zdarzających   się  okolicznościach 

Skutki  dońskiej  nader  były  dla   Rzymu 

pomyślne,   a  nadewszyslko   z  t<j   miary    pamiętne,   że 
_  >.  tw  do  skarbu    publicznego  w<-s/ło.    iż    odtąd 
do  ostatnich  czasów  wolności,  lud  żadnych  pi»  nięźnj  1  li 
podatków    nie  opiarał. 

Piastował  jeszcze  przed  śmiercią  orz  id  ceniora  Paweł 

Emiliusz.  i  lak  się  na  nim  spraw  ii .  jak  tylko  lobie  obie- 

cvwać  b\ło  można  po  mężu  przymiotami,  dzi  łmi  1  cnotą 

znamienitym.  W  dojrzałej  nakm.i  /  pOWSZe- 

in  żalem  dzieci,  przyjaciół  i  współziomków, 

I   dokonał. 

Poaówiłin  Tymoi mu  z  Pswxca  Eaiuotsns. 

r    1  r/\  równy  wająr    dzieła    1    piz\- 
mioty.  nie  wirlk.. 
wiedli  ,  jeden  prz"'  iw  Kari    . 
donom,  równi'  sycili  przysługi,  pierwszy   / 

.t  z  lyrsnji   V 

jednał  rożni'  1.  1/  I  m iliulZ 

\.  ii   rno- 
■/(  w   Kar- 

wiele  miał  wi 


w  którymby  zaufał,  żołnierza  :  reszta  z  ochotników  zło- 
żona, nie  była  ćwiczoną  w  rzemieśle  wojennem,  i  niektó- 
rzy co  nawet  w  potrzebie  odstąpili. 

Obadw.i  ścisłe  się  trzymali  obowiązków  swoich,  a 
przez  to  sprawowali  dogodnie  n rzędy  na  siebie  wło- 
som, do  czego  z  młodu  sposobił  się  F.milius/.,  i  przy* 
\wkat  /  laty.  Tymoleon  na  starość  powołany  znalazł  10 
w   sobie,   c/ego   mu   do   sprawowania    władzy    potrzeba 

było. 

Godna  chwały  i  podziwienia  wslrzymałos'ćEmniusza, 
gdj  na  ubrane  po  Perseuszu  skarby  i  spojrzeć  nie 
chciał  ;  w  ziąl  nagrodę  uczciwą  Tymoleon  od  wdzięcznych 
Sycylijczyków  .  ale  jej  sobie  nie  przywłaszczył,  ani  na- 
wet ż.id.ił  tego  .  co  od  nich  dostał".  Dar  ofiarowany,  gdy 
się  nań  casłnłyło,  przyjąć,  nic  jest  rzeczą  naganną,  cho- 
ciaż wspanialszą  rzecząjest,  przestać  na  sławie  i  siodkiem 
uczuciu,  iż  się  zadosyć  uczyniło  przyjętym  do  wypełnie- 
nia obowiązkom. 

W  iększą  Stałość  umysłu  pokazał  F.milius/.,  niżeli  Ty- 
moleon, gdy  stratę  dzieci  wytrzymał  mężnie,  i  ustrzegł 
się  sbytecsnego  żalu  okazania;  nie  można  w  tej  mierze 
rQWBaó  1  nim  Tyinoleona,  który  przez  lat  dwadzieścia 
Straty  brata,  którego  był  zabójcą,  znieść  nie  mógt.  .leźli 
albowiem  miał  to  za  zbrodnią,  popełnić  jej  nic  należało  : 
jeżli  aa  heroizm,  równie  mógł  tak.  jak  miłość  wrodzoną, 
i  żal  przezwyciężyć. 

PELOPIDAS. 

Słysząc  razu  jednego  Katon  stary  o  takim  człowieku, 
który  z  niewypowiedzianą  walecznością,  a  więc  życia 
wzgardą  w  oczywiste  narażał  się.  niebezpieczeństwa, 
rzekł    :         Wielka  jest    różnica  miedzy   tym,  kto  cnotę 

•  wielbi  ;  a  takim  ,  co  życiem  gardzi.  Nie  jest  albowiem 
«  rzeczą  złą  <  bronić  się  śmierci,  g  ly  się  to  bez  upodlę- 
«  nia  stać  może.  a  naganną  wielce  szukać  jej,  gdy  życie 
«  niemiłe.     >     .Nie    bez    przyczyny    Homer    bohatyrów 

swoich  zawsze  dobrze  zbrojnych  na  placu  stawia  •.  dawne 

zaś  prawodawstwa  karały  tych.  któr/yhy  niedotrzymali 
puklerza,  a  nie  naznaczały  kary,  gdy  im  broń  7.  rąk  wy- 
padła .  dając  znać  przez  to  .  iż  pr/yzwoitsza  jest  rzecz 
bronić  się.  niż.  następować,  tym  osobliwie,  którzy  nad 
innymi  maju  władzę,  przywadz  1  ich  do  boju.  Stąd  gdy 
(Miares  wódz  dzielny  u  Aleńczyków.  wyliczał  przed  lu- 
dem bitwy  swoje,  i  okazywał  blizny  ran.  których  dostał; 
Tymoteusz  nie  mniej  waleczny  z  temi  się  słowy  ozwał  ■. 

•  Kiedym  trzymał  m  oblężeniu  miasto  Samos,  padłrzu- 

v    /  miasta    pocisk   bli/ko    mnie.   i   wstydziłem    się 
bardzo,  iż  hę. ląc  wodzem,  tak  nieroztropnie  podałem 

t  się  w   niebezpieczeństwo.  »  Zdarzają  się  okoliczności 

takowe,  iż  powinien  się  wód/,  -.ani  osobą  swoja  zastawić, 

1  /idkie  są,  a  roztropność  naówczai  rozeznawać  je  po« 

w  inna. 

Ni.-  1..-/  przyczyn]   kładą  się  te  owagi   na  wstępie 

opisu  tycia  lYlopńh  i  MarceHa  .  wielkich  wprawdzie 

bohatyrów,  alen  tem  nagannych,  iż  przez  winę  pory 

-  i  swojej,  stracili  życie  /  wielką  szkodą  własnej 

1  n  y . 

lai rodem  był  1  Teb;  odtiedziczywazy  w mło- 

majątek  .  dobi  />•  go  uiył  ;  gapom 

bowiem  potrzebnych   1  ubogich,  ale  takowych  tytko, 

którzy  nbóztwa  swego  nie  byli  dobrowołną  przyczyną. 

1  powszechna   doznawał  wdzięcznych,  a 

przeto  tym  bardziej  ii<    ku  dobroczynności  zachęcał. 
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Jedyny  był  prawie  w  liczbie  ubogich  współziomków 
jego  Epaminondas,  który  ofiarowanych  sobie  darów 
przyjmować  nie  chciał.  Gdy  go  więc  Pelopidas  zboga- 
eić,  tak  jak  pragnął,  albo  przynajmniej  zapomodz  nie 
mógł;  postanowił  naśladować  go  w  wstrzemięźliwości  , 
pracy,  mierze,  cierpliwości,  zgoła  w  tern  wszystkiem  , 
co  czyni  człowieka  prawym,  a  przez  to  zdatnym  to- 
warzystwu. 

Powziął  był  Epaminondas,  jako  szacowne  po  przod- 
kach swoich  dziedzictwo,  ubóztwo  i  wstrzemięźliwość, 
i  uszlachciał  sposobem  myślenia  swój  niedostatek.  Wstę- 
pując w  siady  cnotliwego  współziomka  Pelopidas,  wylał 
się  cały  na  usługi  kraju  ,  i  zmniejszył  przez  to  majątek 
swój;  o  00  gdy  był  strofowanym,  wskazał  na  przytomne- 
go kalekę  i  rzekł  •.  «  Tacy  tylko  bez  pieniędzy  obejść  się 
a  nie  mogą.  » 

Równie  z  Epaminondą  Pelopidas  zrodzony  był  do 
cnoty,  bardziej  się  jednak  nad  tem  zastanawiał,  co 
zwierzchnie  wzmacnia  ,  niżli  towarzysz  i  przyjaciel  je- 
go, który  jedynie  do  tego  dążył,  aby  doskonalił  umysł 
i  brał  coraz  większy  postęp  w  cnotliwem  ćwiczeniu. 
Gdy  więc  czas  trawił  Pelopidas  na  polowaniu,  s/.er- 
mierslwie  ,  i  kunsztach  zapaśniczych  ;  Epaminondas 
odwiedzał  szkoły  filozofów,  pisma  ich  czytał,  i  szukał 
rozmów  uczonych ,  którym  się  z  korzyścią  mógł  przy- 
słuchiwać. 

Pierwiastki  więc  ich  młodości  ,  lubo  w  odmiennych 
zabawach  strawione,  zmierzające  jednakże  do  jednegoż 
wspólnego  celu  ,  skojarzyły  między  nimi  ścisłą  i  niero- 
zerwaną  przyjaźń  do  śmierci.  I  chociaż  piastowali  urzę- 
dy najwyższe  w  ojczyźnie  ,  wiedli  wojska,  zgoła  do  naj- 
celniejszych  spraw  kraju  użyci  byli  ,  żadna  okoliczność 
uszczerbku  w  wspólnem  przywiązaniu  nie  uczyniła. 
Rzadki  wprawdzie  i  ledwo  kiedy  widziany  ten  przykład 
oznacza,  iż  cnota,  a  przeto  wzajemny  szacunek,  ogniwem 
był  tych  wspólnych  związków. 

Od  niejakiego  czasu  powzięli  byli  Lacedemończyko- 
wie  przeciw  Tebanom  nienawiść,  a  ta  stąd  pochodziła  , 
iż  widząc,  jak  się  coraz  bardziej  wzmacniali,  obawiali 
się,  iżby  takowe  wzmożenie  nie  było  im  ku  szkodzie. 
Przemyśliwali  więc,  jakby  temu  zabieżeć,  i  nakoniec  do- 
kazali  tego  podejściem,  gdy  zdobyli  zamek  w  Tebach 
zwany  Kadmeą.  Tebańscy  obywatele  nie  mogąc  wyprzeć 
tam  osadzonych  Spartanów,  stali  posły  do  Sparty  zano- 
sząc skargi  przeciw  wodzowi  ich  Febidzie,  który  takowe 
bezprawie  ważył  się  w  czasie  pokoju  zdziałać.  Ale  Spar- 
tanie  zbyli  rzecz  godnym  wzgardy  i  pośmiewiska  wyna- 
lazkiem ;  skarali  albowiem  grzywnami  winnego  niby  Fe- 
bidę,  wziętego  zaś  zamku  oddać  nie  chcieli. 

W  takowej  okoliczności  szukali  Tebanie  wsparcia  i 
pomocy  od  sąsiadów  ;  jedni  więc  opuszczając  miasto 
udali  się  do  Aten,  drudzy  chcąc  się  schronić  w  okolicach, 
postradali  życia  w  zasadzkach,  które  tyran  Teb  Archias 
był  zgotował.  Znajdował  się  naówczas  Pelopidas  w  Te- 
bach, a  widząc  z  niezmierną  czułością  zamek  od  Sparta- 
nów opanowany,  miasto  w  jarzmie  tyrana  ;  udał  się  do 
Aten  za  ziomkami  swojemi  ,  którzy  tam  byli  pierwej 
schronienie  znaleźli. 

Chwalebna  żądza  wybawienia  ojczyzny  tkwiła  usta- 
wicznie w  ich  sercu;  zmawiając  się  na  to,  a  szukając 
sposobów  ,  jakby  dzieło  wykonać  ,  zebrali  się  w  liczbie 
czterdziestu  sześciu,  i  postanowili  miedzy  sobą  zacząć 
przedsięwzięcie  od  zgładzenia  ze  świata  tyrana.  Wrócili 
zatem  do  Teb,  a  dowiedziawszy  się  o  tem  Archias,  iż  się 


znajdowali  w  domu  niejakiego  Charona,  kazał  go  do  sie- 
bie przyzwać.  Gdy  przyszedł,  zastał  go  przy  bankiecie  ; 
spytany  :  coby  byli  za  ludzie,  którzy  kryjomo  tego  wie- 
czora do  Teb  weszli,  lubo  strwożony  zapylaniem,  śmiało 
odpowiedział,  iż  na  rozkaz  jego  będzie  się  o  nich  badał. 
Puścił  go  zatem  tyran  od  siebie,  sam  zaś  znacznie  pod- 
piły, wrócił  do  biesiady.  Gdy  rzecz  jak  się  miała,  opo- 
wiedział Charon  Pelopidzie  i  towarzyszom  jego  ,  zgo- 
dzili się  wszyscy  ,  aby  isć  tam  ,  gdzie  Archias  godował, 
i  odebrać  mu  życie.  Jakoż  zastawszy  go  w  pijaństwie, 
łatwo  dzieło  wykonali ,  a  przy  tyranie  wspólnicy  jego 
Filip,  i  wielu  ze  straszyzny  jemu  sprzyjającej,  zgi- 
nęło. 

Skoro  się  to  stało  ,  wysłał  Pelopidas  do  Aten  dając 
znać  znajdującym  się  tam  wygnańcom,  aby  jak  najspie- 
szniej  przybywali  na  pomoc  ;  a  tymczasem  miasto  cale 
w  niezmiernej  zostawało  trwodze  i  zamieszaniu.  Zbiegli 
się  zewsząd  mieszkańcy  na  odgłos  tumultu,  a  nie  wie- 
dząc doskonale,  co  się  stało,  wszyscy  z  niecierpliwością 
czekali  poranku.  Pora  takowa  nader  była  zdatna  Sparta- 
nom  w  zamku  zawartym,  opanować  miasto,  ale  bojąc  się 
podejścia,  nie  umieli  z  niej  korzystać,  i  tym  sposobem 
uszły  Teby  niewoli. 

Gdy  się  dzień  pokazał,  i  już  dobrze  widoki  rozeznać 
było  można,  złączył  się  z  Pelopidą  i  towarzyszmi  jego 
Epaminondas,  i  przywiódł  z  sobą  wielu  przyjaciół  i  zna- 
jomych ,  a  wezwawszy  jeszcze  do  siebie  ofiarników ,  w 
znacznej  już  liczbie  okazali  się  na  rynku,  i  tam  zgroma- 
dzonemu ludowi  ogłosili  śmierć  tyrana,  a  zatem  powrót 
wolności.  Potwierdził  okrzyk  radosny  spełnione  dzieło, 
i  natychmiast  przywódcą  wojka  ogłoszony  Pelopidas 
wraz  z  wygnańcami,  którzy  właśnie  wtenczas  z  Aten 
nadeszli,  przypuścił  szturm  do  zamku,  i  zostających 
tam  Spartanów  po  krótkim  odporze  do  wyjścia  przymu- 
sił. Niedaleko  od  miasta  spotkał  ich  przybywający  na 
odsiecz  z  znacznem  wojskiem  Kleombrot ;  wrócił  na- 
tychmiast do  Sparty,  gdzie  dwóch  ze  starszyzny,  którym 
straż  zamku  Radmei  była  poruczona,  Hermippai  Arcyssa 
skazano  na  śmierć  •.  mniej  obwinionego  trzeciego  Dv- 
zaoryda  na  tak  wielkie  grzywny,  iż  nie  mogąc  ich  wypła- 
cić, z  kraju  wynieść  się  musiał. 

Wkrótce  potem  zebrali  Spartanie  wojsko  znaczne  i 
wkroczyli  w  lieocyą.  Ateńczykowie  nie  chcąc  się  wdawać 
w  wojnę,  zrzekli  się  byli  przymierza  z  Tebanami.  Wi- 
dząc jednak,  iżby  nakoniec  ci  opuszczeni  wydolać  nie- 
przyjaciołom lak  potężnym  nie  mogli,  odnowili  związki 
przyjaźni  i  społeczeństwa,  i  wygotowali  posiłki  naprze- 
ciw wspólnemu  naówczas  nieprzyjacielowi. 

Wojna  zrazu  nie  szła  natarczywie  ,  częste  jednak  by- 
wały potyczki,  w  których  Tebanie  okazywali  dzielność 
swoje ,  i  opierali  się  żwawo  nieprzyjaciołom  ;  często 
przychodziło,  iż  Spartanie  ustępować  z  placu  musieli. 
Razu  jednego  gdy  z  takowej  mniej  fortunej  dla  siebie 
bitwy  raniony  ich  król  Agiezylaus  powracał,  napotka- 
wszy go  Antalcydas  w  tym  stanie  rzeki :  1  Otóż  masz  na- 
(i  grodę  tego,  żeś  Tebanów  wojować  nauczył.  ••>  Luboć 
to  poniekąd  prawdziwie  było  powiedziano  ,  przykładali 
się  jednak  do  takowego  ćwiczenia  wodzowie  Tebanów 
Pelopidas  z  Epaminondą  ,  równie  waleczni  ,  jak  i  roz- 
tropni. Umieli  oni  wzniecać  zapał,  ale  też  wiedzieli, 
kiedy  go  hamować ,  a  korzystając  z  najmniejszych  oko- 
liczności,  dążyli  do  jednego  celu,  aby  jak  najdogo- 
dniej  ojczyźnie  służyć.  Między  wielą  iuneuii  dzielnemi 
czynami  ,  które  w  tej  wojnie  zdziałane  były  ,  w  jednej 
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potyczce  Pelopidas  własną  swoją  ręka  wodza  nieprzy- 
jaciół Pantoidę  zabił.  W  drugiej  zginął  ow  Febidas.  który 
był  niegdyś  podejściem  zamek  kadnu-ą  opanował. 

Złym  zaczętej  wojn]  skutkiem  rozdrażnień 
mończy  Lowie,  uczynili  wyprawę  ku  Lokrom  . 
powracali,  Tebanie  którzy  ze  twojej  strony  s/li  ad 
Orchomenu.  zaszli  im  drogę.  Stanęły  naprzeciw  siebie 
ohadwa  wojaka,  gotując  się.  na  bitwo,  wiem  niektórzy  / 
Tebanow  strwożeni  niespodziewanem  zejściem,  dali  sio. 
z  tem  słyszeć  w  obecności  Pelopidy,  iż  wpadli  w  ręce 
nieprzy  |  1U1  „je  oll;  w  )iaSze?  rzeki  Pełopi- 

Um  rozkazał  natychmiast  je/dzie, 
Ltorabyla  wówczas  na  odwodzie,  aż.  by  stanęła  na  czele, 
i  jednymże  zapędem  uderzyła  zaraz  na  pierw  s/e  pitki 
Spartan  sit;  bitwa  z  obu  stron   u 

r»,  gdyż  je  równia  chęć  sławy  bodła.   W  pier- 
wszym Eapalezginęli  wodzowie  nieprzyjaciół  GorgołflOfl 
i  Teopomp-   zmieszały  sio  natychmiast  Sparla: 
•trąciwszy  dowódców,  a  Tebanie  korzystając  i 
wej  pory,  zupełne  otr/y  mali  /wy  cir/two. 

Działo  się  to  pad  T.  gna.  To  oddanyck  kogom  d/ię- 
kach  i  pogrzebaniu  zwłok.  Pelopidas  BA  miejscu  8Wy« 
cięztwa  postawił,  według  zwyczaju  owych  i 
łupów  nieprzyjacielskich,  napomnik  wygranej,  i  wrócił 
do  Teb  z  tym  większa  sławą.  iz  nigdy  dotąd  tak  wielkiej 
straty  w-  boju  Spartanie  nie  ponieśli.  Data  się  naowe/as 
iż  me  do  miejsca  ( jak  mniemano  o  Sparcie  " 
waleczność  je>l  pr/ywiązaua.  ale  sic  tam  krzewi  i  wzra- 
sta, gdzie  młodzież  ma  wstręt  od  złego,  a  ku  cnocie  i 
sławie  się  garnie. 

Głośne  to  było  zwycięztwo:  powzięta  o  niesa  wieść 
zdziwiła  Greków  i  tak  wzruszyła,  iż  obawiając  się  Te- 
banów  przemocy,  słali  zewsząd  posiłki  Lacedemonie. 
W  zmożeni  wsparciem  zebrali  się  na  nową  wyprawę,  i 
zebrawszy  nierównie  znaczniejsze,  niż  przidtem  woj- 
słali  z  niem  Kleombrota  ,  jednego  z  królów 
swoich. 

Wzajemnie  Tebanie  oddali  rząd  wojska  kilku  wo- 
dzom, między  którymi  bvł  Pelnpidas.  i  wiódł  ów  hutiec 
sławny,  który  w  Tekach  świętym  zwano,  złożony  nad 
był  z  samej    ni!  wieczna    sobie 

pną    w    boju    pomne. 
Len  młodzieiKow  stawał  zawsze  na   <zele,  i  aż  do 
o»ej  pod  Cheroneą  Gr-kow  porażki,  trwał  nigdy  pieta 
zerwany.  I  uie  dziw,  iż  tak  czułym  seriom  towt 
ło  zwycięztwo. 

Gdy  już  miał  na  koń  wsiadać  Pelopśdaa,  prosiła  go  z 
płaczem   żona.  aby   się  oihraniai:  zwracając  się  wie.    <|o 

niej  rzekł:  i  Młodym  to,  saoja żono. saJccad Iracka; wo- 
«   dzom  za*  to  tylko,  aby  mło.ly,  li  o.  braniali.  » 

Jak  siejuż  nami' udo.  wyprawa  Tebanow  miała  wo- 
dzów kilku  :  na  pierwszej  wojennej  radzie  poparł  zdanie 
iminondy,  aby  i"-  oatępBym  bo- 
jem bez  żadnej  zwłoki  na  nieprzyjaciela.  Zgodzili  się  na 
to  wszyłcy.  Epaminondas  objąwszy  najwy/s?.  artadnej, 
otrzymał  ..we  stawne  pad  l.euktrami  zwy.ję/two.  które 

go  aeeeaaiertełną   .ł-wa.  okryło,    i  IMopidę, 

1      i  ten  był 

! 

polem  znękana  pod  Mantyri'  i.  już  n i »-  odzy  łkała  '>dję- 
tej  atewy. 

- •<  puji<  y  m  roku    ra^m  /    ;  wy*łarn 

byli  pr/e.  iw  tpr/ymiT/<Mi(om  Spartanow    ab-  tl 
okolice  zwb-dziwwy,  a    ni-    znalazłszy   odporu. 


zdobyć/  /naczną  i  szli  dalej  ku  Arkadyi.  i  lam  zamię- 
s/ania     hi'«  nętr/ne     wdaniem     sio     swojom     uspokoili. 

Odwiedli  potom  od  przymierza  i  Lacedemona,  M  esseń- 
czyków .  i  kraj  ich  uwolnili  od  jar/nia  któro  byli  włożyli 
na  nich  ci  zbyt  mocni.  i,ihv  10  przyjaciele. 

W  cwnętr/nc  ■  Macedonji  zamieszania  po  śmierci 
Alcyaudra  króla  tamtejszego,  którego  byl  bral  ciasny 
Ptolomeusz  /.  życia  wy/ul,  spiow ad/iły  tam  z  nakazu 
Tcbanc/ykow  Pclopido,  ażeby  spr/y  mierzony  naród  z 
i /ulu  wywiódt.  Ale  gdy  rzecz  już  szła  do  ugo- 
dy .  sdradnie  pojmanym  /.ostał  od  Ałcxandra  tyrana  W 
l"  o  rai  h.  który  go  natychmiast  y\  więzienia  osadził.  1  yv 
tym  okropnym  stanie  zachow ał  zwykłą  wspaniałość  u- 
mysłu  s  ile  ra/y  go  albowiem  odwiedzał  tyran,   tyle  ra/y 

wy  rzucał  mu  na  oczy  okrucieństwo  i  bezbożność  jego-. 

a  gdy  tyran  rozgniewany  rzeki:  i  .lako  widzę,  ty  chcesz 

.  Chce.  odpowiedział,  abym  moja.  śmiercią  twój 

przyśpieszył.  • 

Wieść    niewoli  jego   gdy   się   rozeszła,    oburzyli     się 

przeciw  tyranowi  sąsiedzi  jego  Teaaalesykowie.  Tebanie 

zas  znaczne  wojsko  siali  na  wyzwolenie  Pelopidy  ,  i 
przełożyli  nad  niom  Kpamiuondę.  Ton  obawiając  się, 
aby  rozdrażniony  tyran,  nie  odcinał  życia  przyjacielo- 
wi, zwlekał  rzecz  tak  roztropnie,  iż.  yy  y  nuisil  na  nim  yyy- 
zwolenie  jeńca,  strasząc  tyrana  zdaleka,  a  przez  to  na- 
kłaniając ku  ugodzie,  od  której  widział,  że  i  własne  jego 
życie  było  zayyislo. 

Doszła  była  wiadomość  do  Teb,  iż  Spadanie  słali 
poety,  chcąc  wnijsćz  Artaxerxem  królem  Perskim  w 
przymierze,  aby  ich  przy  władzy  dawnej  i  górowaniu 
w  Grecyi  utrzymał.  Chcąc  zabieżeć  takowym  działa- 
niom, wysłali  także  od  siebie  w  poselstwie  do  tegoż 
króla  Pclopido.  ile  że  wiadoma  była  Persom  sława  i 
wziętosć  jego.  i  przeto  gdy  się  tam  stawił,  wielce  powa- 
żany byl  i  uczczony.  Sławiony  przed  królem,  WZględ' 
jego  dla   siebie    zyskał,  i  gdy   do   przełożenia  powodów 

poselstwa  przysiło,  tak  rtęci  dokładnie  wyłuszczyi,  iż 

odwiódł  monarchę  od  przedsięwzięcia,  a  Spartańscy 
po.-łowie  próćna.  się  złudziwszy  nadzieją,  powracali  mu- 
sieli, nie  tylko  bez  otrzy  mania  żądanej  odpowiedzi,  ale 
owszem  i  z  tą  wiadomością,  iż  Arta\er\cs  przyrzekł  l'e- 
banom  wsparcie  i  przyjaźń  niezawodwą;  i  na  ich  żąda- 
ni.i  ('.nkoni  w  państwach  swoich  zostającym  wielkie 
wolności  i  przywileje  nadat,  co  uczynił  nie  tylko  swo- 
jem,  ale  i  następców  swoich  imieniem.  Gdy  już  odjeżdżać 
miał  |  Suzy  Moteeznege  miasta  Polopidas.  wielkie  mu 
Arlaxer\cs  siał  dary.  ale  ich  przyjąć  nie  chciał:  żeby 
jednak    nie    zdał  się    gardzić   laska    królewską,   niektóra 

mniejszego  szacunku  przj  sobie  utrzymał. 

f.d\  powrócił  do  kraju  swego,  sastal  go  a  tuptfcaoni 

uspokojeniu,  jednakże    la    ipokojtłOŚĆ   przez    wyżej    |iiż 

wapemnionego  kłezaodra,    tyrana    Peron    przerwana 

została.  \\roiiws/y  sj.  albowiem  do  dawnych  nałogów, 
/.u/il.  jak  pierwej.  Dagabai    reatałczyków.  Jakoż  nean* 

ills/y  w  n  li  kraj  niektóre  miasta  opanował,  i  ludzini 
swoimi  Osadził.  I  dali  sn;  do  I.  banów  pros/. u  O  pomoc 
i   posiłkowe  wojska,    żiilajn    aby    j.    sam   Pelopidas  pi /y  - 

wiódł    i  nie  omylili  się  n  nadziei)  jeasa  rząd  i  sprawo* 

wanie  z  zupełni  władzą  pow  i.r/oiio. 

Gd]  przyacodi  czas  iść  na  nieprzyjaciela,  wybrał  Pi  ■- 

lopidas  lak    |    ziomków,      jako    i    i  nd/o/iein<  ów     ll/ysla 

konnych,   i   mimo  przełożenia  wielo ,  iż  z  tak  mafym 
podawał  aiej  -J  Diebezpieczeńatwo  jawne,  prze- 

...  lny  ni    wojskom    tyrana    slawaj.).,    nie  zważał 
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na  przestrogi,  i  wyprawił  się  tak,  jak  był  ułożył,  nie  i 
powiększając  bynajmniej  szczupłego  orszaku,  który 
wiódł"  z  sobą,  a  to  w  zaufaniu,  iż  wspartym  będzie  od 
samychże  Tessalezyków,  którym  szedł  na  pomoc  ;  rzecz 
zaś  będzie  miał  z  ludem ,  któremu  rządy  tyrana  były 
nieznośne,  a  przeto  go  łatwo  odstąpią,  jak  wieść  po- 
wszechna niosła.  Do  innych,  które  miał  w  tej  mierze, 
przyczyn  i  ta  przystępowała,  iż  gdy  Spar tanie  gromadne 
posiłki  słali  Dyonizyuszowi  do  Sycylji.  Ateńczykowie 
zas  wspierali  drugiego  tyrana  Alexandra,  on  chciał  po- 
kazać z  małą  swoich  Tebanów  garstką  całemu  świa- 
tu, jako  byli  sami  tylko  wybawicielami  Grecyi  z  jarzma 
tyranów. 

Stanąwszy  w  Farsalji,  po  krótkim  odpoczynku  szedł 
przeciw  Alexandrowi;  ten  widząc  małą  garstkę  przeciw 
sobie  wyszłych,  powziął  dobrą  otuchę,  i  wzajemnie 
szedł  siniało;  a  naówczas  widząc  to  jeden  z  towarzystwa 
Pelopidy,  zaczął  mu  przekładać  nierówność  sił  wzglę- 
dem wdwójnasób  i  więcej  jeszcze  mocniejszemu  nie- 
przyjacielowi. Wysłuchał  go  wódz  mężny,  i  takową  dał 
odpowiedź  i  «  Lepiej,  iż  ich  wielu  :  tym  więcej  zwycię- 
«   żymy.  » 

Miejsce  gdzie  się  wojska  spotkały,  zwało  się  Conosce- 
phales,  co  z  greckiego  znaczy  :  «  Psie  głowy.  »  Dwa 
wzgórki  przykre  dzieliła  dolina.  Obadwa  wojska  chciały 
ubiedz  i  opanować  te  wzgórki.  Postrzegłszy  Pelopidas, 
iż  go  Alexander  uprzedził,  rozkazał  jeździe  swojej  na 
Alexandrową  uderzyć;  co  gdy  się  stało,  nieprzyjaciele 
tyl  podali,  a  roty  swoje  Alexander  na  wzgórku  mając, 
spadł  z  niego  nagle  na  Tessalczyki :  ci  po  żwawym  od- 
porze cofać  się  i  z  pola  ustępować  zaczynali.  Przybył  im 
na  pomoc  z  jazdą  swoją  Pelopidas,  i  złączywszy  się  z 
nimi  tak  żawawo  natarł  na  nieprzyjacioly,  iż  wytrzy- 
mawszy dwa  attaki  dość  mężnie,  za  trzecim  luboć  w 
porządku,  i  oni  też  ustępować  byli  przymuszeni.  Wi- 
dząc w  tym  stanie  nieprzyjacielskie  wojsko  Pelopidas  , 
upatrywał  pilnie,  gdzieby  się  znajdował  sam  Alexander, 
chcąc  się  z  nim  wręcz  spotkać,  aby  śmiercią  tyrana 
zwycięzlwo  swoje  uwieńczył.  Postrzegł  go  nakouiec  u 
prawego  skrzydła,  gdzie  posiłkowe  roty  do  boju  zachę- 
cał, i  naówczas  zbyt  uwiedziony  gniewu  zapałem,  po- 
rzuciwszy swoich,  skoczył  prosto  ku  niemu  :  skrył  się 
tyran  między  swoje  półki :  Pelopidas  na  nie  wpadł,  i 
wielu  położywszy  trupem,  sam  nakoniec  kilkakrotnie 
ranionym  został.  Skoczyli,  widząc  upadającego  z  konia, 
Tessalczykowie-,  ale  gdy  go  ratować  pragną,  już  nie  był 
żywy.  Pogrom  naówczas  wszczął  się  wielki,  rozjuszeni 
śmiercią  wodza  swego  Tebanie  wraz  z  Tessalczykami, 
nieprzyjaciół  rozproszyli,  a  pole  bitwy  trupami  usłane 
zostało. 

Szacowne  zwłoki  tak  znamienitego  męża  prowadziło 
strapione  wojsko  do  obozu,  gdzie  zamiast  zwycięzkich 
okrzyków,  płacz  rzewny  powstał.  Jęk  powszechny  i  na- 
rzekania oznaczały  wielkość  straty,  i  jak  był  czczony  i 
kochany.  Gdy  się  zabierali  do  powrotu  niosąc  urnę  , 
gdzie  popioły  jego  złożone  były,  lud  ze  wszystkich  miast 
i  osad  pobliższych  gromadnie  wychodził,  mając  na  czele 
urzędników,  i  niosąc  w  ręku  laury,  wieńce  i  wyobra- 
żenia dzieł  znamienitych  zmarłego  bohatyra,  gdy  zas  za 
powrotem  przyszło  do  obchodu  pogrzebowego,  v  ypro- 
sili  to  sobie  u  Tebanów  Tessalczykowie,  iż  im  czynić  go 
dozwolono.  Jakoż  odprawili  ten  obchód  z  wielką  uro- 
czystością, i  co  go  znakomitym  czyniło,  nie  tak  się  wjr- 
dawało  z  ozdoby  zewnętrznej,  jak  raczej  z  powszechnej 


żałości  przytomnych,  którą  czcili  tym  godniej  zmarłego, 
im  sprawiedliwiej  na  nię  zasłużył. 

Ziomkowie  dogodniejszym  jeszcze  obchodem  uczcili 
jego  pamięć;  skoro  albowiem  doszła  ich  wieść,  iż  zginął, 
natychmiast  nowe  wojsko  posłali  ,  które  zgnębiwszy 
moc  tyrana ,  przymusiło  go  do  oddania  tego  wszy- 
stkiego ,  cokolwiek  był  przeszłemi  czasy  na  sąsiadach 
zyskał. 

MARCELLUS. 

Pierwszy  z  rodu  swego  Marek  Rlaudyusz,  którego 
się  życie  opisuje,  nazwany  był  Marcellus,  jakoby  Mar- 
tialis  dla  przymiotów  i  dzieł  swoich  wojennych.  Jakoż 
ze  w  szech  miar  był  praw  ie  urodzonym  de  lego  znako- 
mitego rzemiosła.  Postać  jego  albowiem  była  okazała  i 
wzniosła,  siłę  miał  nadzwyczajną,  zręczność  osobliwą, 
był  zas  równie  i  dzielnym  i  śmiałym  w  tern  wszyslkiem, 
co  tylko  poczynał.  Ale  te  zwierzchnie  przymioty,  na 
pozór  straszące  i  groźne,  w  wojennych  tylko  okazywały 
się  wyprawach  •.  w  innych  okolicznościach  skromnością, 
ludzkością,  łagodnościąwielce  b\f  przyjemnym,  i  ujmo- 
wał serca  wszystkich,  z  którymi  obcował.  W  naukach 
się  kochał,  w  kunsztach  które  szacował,  wielkie  miał  u- 
podobanie,  zgoła  z  nikim  ochotniej  nie  przestawał,  jak 
z  tymi,  którzy  talentami,  a  zatem  użytecznością  godni 
byli  poważenia  i  względów. 

W  kunszcie  wojennym  osobliwa  się  w  nim  wydawała 
sposobność  do  szczególnych  bitew ;  jakoż  od  kogokol- 
wiek wyzwanym  był  na  pojedyncze  spotkanie,  (co  tyl- 
ko u  Rzymian  z  nieprzyjacioly  w  czasie  wojny  zda- 
rzało się),  nigdy  z  placu  bez  pokonania  przeciwnika  nie 
zszedł.  W  młodym  jeszcze  wieku,  przy  pierwszej  wy- 
prawie na  wojnie  Sycylijskiej  ,  brata  swojego  Otacy- 
liusza,  w  niebezpieczeństwie  życia  zostającego,  pukle- 
rzem osłonił,  i  poty  stawał  przy  nim,  dopóki  wszystkich, 
którzy  się  nań  miotali,  nie  pokonał;  czem  wielką  sobie 
sławę  u  swoich  i  u  nieprzyjaciół  zjednał.  Gdy  do  Rzymu 
powrócił,  gdzie  go  już  była  wieść  dzieła  chwalebnego 
poprzedziła,  wkrótce  go  lud  Edylem  obrał;  niedługo  po- 
lem wszedł  w  liczbę  Augurów  albo  wieszczbiarzów,  co 
w  owe  czasy  wielce  upoważniało  każdego,  który  tego 
stopnia  doszedł. 

Ledwo  co  się  była  zakończyła  trwająca  przez  lat  dwa- 
dzieścia dwa  pierwsza  wojna  Punicka,  nastąpiła  druga, 
równie  wielka  i  groźna  Rzymowi  z  narodami  Insubryi, 
Celtów  i  Gallów  :  trwała  albowiem  jeszcze  pamięć  owych 
czasów,  gdy  Rzym  od  nich  zburzony,  cudownym  prawie 
sposobem  powstał.  Przewidując  niebezpieczeństwo  ta- 
kowej zaczepki  dzikich,  mężnych,  i  gromadnych  naro- 
dów Rzymianie,  zaczęli  ze  swojej  strony  myśli G  o  na- 
leżytym odporze,  i  takowe  czynić  przygotowania  ku  tej 
wojnie,  jakich  jeszcze  nie  pamiętano. 

Początki  równe  prawie  obu  stronom  nadarzały  zwy- 
cięztwo  i  klęski.  Flaminiusz  i  Furyusz  konsulowie  zwy- 
ciężyli nieprzyjaciela,  ale  iż  byli  wprzód  powołani  do 
Rzymu,  i  nie  stawili  się  na  wezwanie,  lud  obrażony 
lakowem  nieposłuszeństwem,  lubo  fortunna  bitwa  za- 
szła ,  czynił  trudność  Flaminiuszowi  w  otrzymaniu 
tryumfu,  i  ledwo  nakoniec  ubłagany  pozwolił.  Urząd  i 
jednak  konsulowski  Flaminiusz  złożyć  musiał ,  gdyż 
pokazało  się,  iż  przy  obraniu  jego  nie  były  dostate- 
cznie zachowane  obrządki  przepisane.  Nastąpiło  zatem 
nowe  konsulów  wybranie,  Marcellus  zyskał  względy 
ludu,   i  przybrał  do  wspólnictwa  władzy  Scypiona. 
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Wkrótce  potem  Galkowie  znużeni  wojną  wysiali  po- 
dły do  Rzymu  żądając  pokoju,  i  skłaniał  sit;  senat  ku 
ich  żądaniom;  ale  Marcellus  sławy  chciwy  Sprzeciwiał 
się  takowemu,  jak  twierdził,  pobłażaniu,  i  lud  wzbu- 
dzał ku  wojnie  j  jednakże  pr/.vmier/e  stanęło,  lee/  ze- 
rwane /..'  strony  sauncbże  Galion  przez  W  irydomara 
ii  li  króla,  ktor\  na  czele  dziisięciu  tysięcy  GezalÓW, 
rzymskie  granice  przeszedł,  i  około  rzeki  Erydanu, 
zwanej  teraz    Po  kraj    pustoszył. 

lomiony  o  tem  Marcellus,  zostawił  Scypiona 
e  nieście,  które  b\  li  Rzy- 
mianie  obiegli;  a  sam  ścigał  jak  najśpiesaniej  buraące 
kraj  Gezaty,  i  dognal  je  przy  ichże  miasteczku  iwanem 
Klastidium.  Wzgardzili  maią liczbą Migających,  przy- 
>.  1  >  nieć  ilo  bitwy.    Marcelina,   aby   me  był  wkoło 

mym,  rozciągnął,  ile  mógł,  skrzydła  swojego 
wojska.  Wtem  W  irydomar  z  postat  i  ogromny,  na  dziel- 
nym a  praybranym  a   bogatj  raąd  koniu  siedzący,  po* 

i  >>  odzieży  wodza  Rzymian,  poskoczył  ku  nie- 
mu, i  w    groźnej  postaci  donośnym  głosem  wyzywał 
_  ilnemu  spotkania.  Nie  dał  .się  uprzedzić  Mar- 
cellus, a  puściwaąj    koniowi  wodze  tak  szczeznie   na 
niego  natarł,  iż  padł  na  ziemię,  gdzie  leżącego  dobił, 

tnej  odarłszy  zbroi,  wzniósł  ją  ku  niebu  i  za- 
wołał  :   *  Jowiszu  Feretryjski,  który  i  wysokości  nie- 

•  bios  ilzielmi   wodzów    w    bitwach    rozrządzasz,    biorę 

ctwo,  iż.  jestem  trzeci  z  Rzymian,  który 
«  pokona«sz\  ręk  i  własną  wodza  i  króla  nieprzyjaciół, 
«  tobie  zdobycz  jego  poświęcam.  Użycz  wielki  boże!  po- 

•  dobne.  w  dalszym  tej  wojny  przeciągu.! 
Wpadła  żalem  jazda  rzymska  na  nieprzyjaciela  z  nie- 
zwyczajnym zapałem,  i  nastąpiło  zwycięstwo  ledwo 
do  wiary  podobne;  nie  było  albowiem  jeszcze  przy- 
kładu, jak  wszyscy  twierdzili,  aby  tak  mała  liczba  tak 
wielką  kiedy  mnogość  pokonała. 

D   tymczasem  oblekł  był   Medyolan  .   ale  zna- 
lazł odpór   większy,    niż- li    się    spodziewał;    albowiem 
[ki  oblężonym,  i  opasały  o- 
boz  jego  tak  d  ma  otoczonym  został.  Szedł 

mu   na   |  świeżego  po- 

gromu rozpędziła  Gallów,  i  miasto  oblężone  poddało 
.u  chftalebo)  i  syskownj  pokój | 
oddali  bowiem  Medyolan  i  wssystkie  inne  miasta,  które 
w    tych  okolicach  dzierż'  li. 

Gdy  powrócił  do  Rzymu   Marcellus,  jemu   samemu 
v{   tryumf,  i  odprawił  go  i  wielką  oka- 
żałością,  dla  wielkiej  mnogości  skarbów,  sprzętów,  bro- 
ni zdobytej,  niewolników,  którycb  ogromna  posiać,  a 
ponura  i  dzika,  nowym  była  dla   Rzymian  widokiem. 
był  nad  nazyatko  powabniejszj  i  nadzwyczaj- 
nością t«o  ją  bardziej  zadziwiający,  gdy  się  ukazał  na 
ryumfalnym  Marcellus,  dźw  imionach 

snękanegn  Wirydomara  zd  i  broń  z  pukle- 

rzem. Szło  Wojsko   ochocze   za   wodzem  ewycięzkim,  i 

I  \ł   zatem 

do  świątniey  Jowisza  Feretryjskiego,  i  tdobyi  - 
według  |  :  i  ofiarę, 

Z  i 

króla  Ceninóa 
Akrona 

brał  w  bitwie  Tolnmniuszowi  królowi  I 

ii   był   Man  ell  W  u  ydomai 

obaego  przykłada  nic  bj 

szek,  według  zdania  niektórych  pi« 


pochodził  ajeretro,  tojest  od  wozu.  na  któ- 
pym  ofiarę  praywoźono,  co  z  greckiego  wyrazu  pocho- 
dzi. Inni  twierdzą,  iż  ta  nazwisko  idzie  od  łacińskie- 
go fenre,  uderzać  ;  jakby  to  .lowiszowi  miotającemu 
gromy   było  właściwe. 

Nastąpiła   wkrótce    druga    wojna    Punicka.    Annibal 

twyrięica  Hisspanji,  zbur/.yciel  Saguntu,  przebywszy 
szedł  w    kraje  włoskie,  i  z.w  ycięztw  ami  sial  so- 
bie  drogę  do    Riymu.    Naówczas   Marcellus  znajdował 
się  w  Sycyłji,  gdzie  na  okrętach  /.  Rzymu  był  wysłany. 

Po  nieszczęśliwej  bitwie  kamieńskiej  przywołań]  do 
kraju,  kanu/ę  miasto  obronne,  gdzie  sit;  byli  srbro- 
uili  Rzymiauie  oiektórzy  no  klęsce,  żołnierzem  swoim 
WSpari  i  osad/ił,  a  /giom.ni.uwsz\  rozproszonego  woj- 
ska  ostatki,    bronił   okolic  od  napaści    Annibalowej. 

Okropna  była  naówczas  Rzymu  postać;  najdoświad- 
cieńsi  i  wod/ow  wyginęli,  zostali  się  Fabius  Masimua 

z    Marcellem  i    ale    pierwszy    zbyt   nieporywezy  ,    nadto 

sdawał  się  byc"  ostrożnymi  a  przeto  szl\  rzeczj  nie* 
sporo.  Rzuciliwięc  Rzymianie  oesy  na  Marcełla,  a  chcąc 

razem  i  z  ŻwawoŚci  jego  i  z.  ost  roznosi  i  babius/.a  ko- 
rzystać, obudwom  polecili  obronę  kraju:  czasem  ra- 
zem, czasem  zas  osobno,  czyli  to  w  dostojności  kon- 
sulów, CZyli  gd\  inszych  obierano,  w  powadze  namic- 
stnic/ej,  jak  czas  nadarzał  •.  i  przeto  Possydoniusz  o- 
pisując  ich  dzieła,  powiada,  iż  Fabiusz.a  zwano  tarczą 
Rzymu,  Marcełla  mieczem;  sam /.as  Annibal  zwykł  był 
mienić  Fabius/.a  swoim  mistrzem,  Marcełla  nieprzyja- 
cielem; stąd  iż  FabłUSZ  przeszkadzał  mu  t\lko  doku- 
czać Rzymianom,  a    Marcellus  jemu    dokuczał. 

Ponowione  wielokrotnie  zwycię/.lwa  w  zbytnią  dumę 
podniosły  kartagińców  ;  stąd  pełni  zaufania  pozwalali 
sobie  niekiedy  /.byt  bezpiecznie  działać,  jakby  nie  było 
przed  nimi  nieprzyjaciela  ,  i  przeto  oddalali  się  czę- 
stokroć od  obozu  ;  naówczas  czuły  na  ich  postępki  Mar- 
cellus znagła  na  nich  napadał,  i  gromił,  a  powtarzając 
to  nieraz,  słaliił  ich  i  w  \  cieni /.al.  Ze  się  byli  udali  ku 
Neapolu  i  Noli,  szedł  n  tamte  strony  ścigając  ich,  a 
utwierdziwszy  Nolanów  n  przyjaźni  ku  Rzymowi,  roz- 
terki ich  i  wewnętrzne  zamieszanie  uspokoił.  Senat  al - 
bowie  statecznie  Rzymianom  sprzyjał,  pospólstwo  zas 
skłaniało  się  ku  Annibalowi  :  to  podusze/.ał  niejaki  Han- 
dj  is,  klórj  mężnie  pod  kannami  stawając  dostał  się 
b\  I  Annibalowi  w  niewolą,  a  dla  waleczności  swojej  nie 
t\lko  od  niego  wypuszczony  na  wolność,  ale  i  wiel- 
kiemi  d.u\  uczczony  został.  Sprzyjał  przeto  karla- 
piunni,  i  lud,  u  którego  miał  wziętOŚĆ,  ku  nim  na- 
kłaniał. 

Dowiedział   się  o   tein    Marcellus,    i    gdy   raz   był  do 

nawiedzinj   przyszedł,   adawając,   jakby  mu 

niewiadome  były  działania  jego,  i  nawet  osoba  ,  pytał 

go,  jak  się  nazywa  ■.  a  usłyszawszy   odpowiadającego  , 

i/ekl  niby  zadziwiony  i  <    Tegoż,  to  ja  męża   przed  sobą 

•  unlze.  który  pod  kannami  w  bitwie,  ranami  okryty, 
i  nie  odstąpił  Pawła  Emiliusza,  i  którego  walei  znosc1  m 

całym  Rzymie  głośna  jeat?  Gd)  wyznał,  iż  on  to 
byłaam,  któremu  się  lo  zdarzyło,  rzekł  dalej  Marcel- 
ina i  ■  Taką  nam  uczyoiwszj  przysługę,  czemnźes  po 

•  uwolnieniu  swojem  przyjśi  do  nas  nie  raczył?  'z>ż. 
i  mniemasz,  iż.  nie  mam)  lej  czułości,  abyśmy  oiewie> 

dzieli,  jak  czcić  i  nagrodą  wiuną  wypłacać  się  z  wdzię- 

czu przyjaciołom  naszym?  ■    Ofiarował  mu  na- 

t\<  bmi.isi  dziełu-  go  /  pod  m<  bit  konia  i  siedzeniem  ,  i 
tjk  go  upi  /fjiii.i  łagodnością  swoją  i  pochwałami  ujął, 
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iż  dotąd  nierozdzielnym  miał  go  towarzyszem  i  strażą 
osoby  swojej.  Odkrył  mu  w  dalszym  czasie  tenże  Ban- 
dyus  zamysły  tajne  współziomków,  iż  chcieli  i  ułożyli 
już  byli  między  sobą,  zaraz  po  odejściu  Rzymian,  złą- 
czyć się  z  Annibalem.  Ostrzeżony  Marcellus,  chcąc  ile 
możności  i  złemu  zabieżeć,  i  na  dobre  obrócić  to  ,  co 
przeciw  niemu  knowano,  dał  rozkaz  wojsku  do  ruszenia 
się,  i  kazał  w  samemże  mieście  zebrać  się  i  stanąć  w  szy- 
ku :  obywatelów  zaś  otrzegł,  żeby  się  żaden  wówczas  na 
murach  nie  okazywał.  Widząc  Annibal  opuszczoną 
twierdzę,  przybliżył  się  ku  miastu  rozumiejąc  ,  iż  już 
Rzymianie  z  niego  wyszli,  a  obywatele,  według  umowy, 
bramy  otworzą.  Jakoż  otworzyły  się,  ale  wypadło  niemi 
wojsko  rzymskie,  a  napadłszy  na  nieprzygotowanego  , 
z  wielką  stratą  przymusiło  go  do  ucieczki.  Pierwszy  raz 
naówczas  pierzchnęli  przed  Rzymianami  Kartagińco- 
wie,  i  Annibal  przestał  być  niezwyciężonym. 

Wyjechał  polem  Marcellus  do  Rzymu  ,  a  stamtąd 
wysłany,  szedł  ku  miastu  Moli,  chcąc  ukarać  tamtejszych 
mieszkańców  za  to,  iż  sprzyjali  Annibalowi;  ten  szedł 
także  w  tęż  stronę  chcąc  swoich  wspierać,  i  znalazłszy 
sposobną  porę  wyzwał  na  bitwę  Marcella  ■.  ale  wstrzymał 
naówczas  swój  zapał  wódz  baczny;  a  równie  czekając 
dogodnej  chwili,  gdy  się  dowiedział,  iż  Annibal  część 
wojska  ku  sprowadzeniu  żywności  do  obozu  swego  , 
posłał  w  okolice,  wywiedziawszy  się  którędy  przecho- 
dzić będą,  zasadził  się  na  nie,  i  tak  zręcznie  zszedł,  iż 
znacznie  porażeni  zostali.  W  bitwie  tej  pięć  tysięcy 
Kartagińców  na  placu  legło,  dwa  słonie  zabite  znalezio- 
no, dwa  zas  żywcem  Rzymianom  się  dostały.  Co  się  zas 
pierwszy  raz  wówczas  zdarzyło ,  było  to  ,  iż  trzysta 
ochotnika  Hiszpanów  dobrowolnie  do  Rzymian  prze- 
szło opuściwszy  Annibala,  u  którego  dotąd  byli  w  obo- 
zie. Ci  raz  się  przywiązawszy  do  Marcella,  dotrzymali 
mu  wierności  statecznie,  i  wielkie  czynili  przysługi  w 
dalszym  czasie  nie  tylko  jemu,  ale  i  jego  następcom. 

Po  trzeci  raz  gdy  konsulem  obrany  Marcellus  został, 
poruczono  mu  wyprawę  do  Sycylji  ,  którą,  osobliwie 
miasto  Syrakuzę,  dawno  tam  zasiedzieli  Kartagińcowie 
opanować  chcieli,  a  pora  się  im  zdarzała  do  tego  wielce 
zdatna,  gdyż  był  umarł  właśnie  w  tym  czasie  Hieron, 
który  tam  pod  nazwiskiem  tyrana  najwyższą  miał 
władzę. 

Gdy  już  wyprawiać  się  miał  do  Sycylji.  udali  się  do 
niego  ci  żołnierze  ,  z  których  w  bitwie  pod  Kannami 
jedni  byli  z  placu  uciekli,  drudzy  dostali  siew  niewolą, 
usilnie  prosząc,  aby  mogli  pod  nim  służyć  ojczyźnie,  i 
zmazać  krwią  własną  obelgę,  która  ich  potkała.  Przy- 
czynił się  za  nimi  Marcellus  do  senatu,  ale  ten  niewzru- 
szony pokornem  proszących  żądaniem  ,  a  trwały  w 
przedsięwzięciu  dawnemi  przykłady  wspartem,  nie  miał 
względu  na  wstawianie  się  jego,  i  taki  dał  wyrok  :  «  Nie 
c>  potrzebuje  Rzym  ku  swojej  obronie  zbiegów.  Marcel- 
«  his  może  ich  użyć,  gdy  zechce,  ale  choćby  najdzielniej 
«  stanęli,  żadnemu  nagrody  nie  da.  » 

Przybywszy  do  Sycylji  Marcellus,  a  dowiedziawszy 
się  o  zdradzie  Hippokrata  wodza  Syrakuzanów,  który 
przyjazny  Rartagińcom  przeciw  Rzymianom  powstał,  i 
wielu  z  nich,  zdobywszy  Leoncyum ,  zgładził;  zaraz 
tam  się  udał,  i  doslawszy  go  po  krótkieni  oblężeniu  , 
tych  tylko  mieszkańców,  którzy  się  Rzymianom  nie- 
przyjaznemi  ukazali,  skarał  •- ale  zbiegów  których  tam 
zastał,  kazawszy  wprzód  rózgami  smagać,  na  śmierć 
skazał,  resztę  mieszkańców  przy  życiu  i  majątku  zosta- 


wił. Dał  znać  o  wzięciu  miasta  Syrakuzanom  Hippo- 
krat,  ale  udał  fałszywie ,  jakoby  wódz  rzymski  w  pień 
wyciął  mieszkańców;  wtem  zjechał  lam  i  zastawszy  w 
niezmiernej  trwodze  obywatelów,  miaslo  opanował. 

Skoro  wieść  doszła  otem  Marcella,  szedł  natychmiast 
pod  Syrakuzę  ,  i  rozłożywszy  niedaleko  miasta  obóz  , 
slałposły  do  ludu,  ażeby  opowiedzieli  rzetelnie,  co  się 
w  Leoncyum  stało  :  ale  gdy  Syrakuzanie  wiary  powie- 
ściom ich  dać  nie  chcieli,  poprzedniczem  Hippokrata 
udaniem,  zbliżył  swe  wojska  ku  miaslu  tak  lądowe,  jako 
i  okręty. 

Appiusz  wiódł  ziemią  wojsko,  w  sześćdziesiąt  zbroj- 
nych okrętów  Marcellus  port  okrążył:  na  ośmiu  z  nich 
unosiła  się  machina,  która  dzielnie  służyć  miała  ku 
oblężeniu.  Lecz  jeżeli  trwożyła  Syrakuzany,  śmiał  się  z 
jej  ogromnej  postaci  Archimed,  zawołany  filozof  i  jeo- 
melra  :  len  zniżając  się,  jak  mówił,  ku  mechanicznym 
kunsztom,  proste  był  zgotował  narzędzia,  których  gdy 
użył,  groźną  owe  machinę  do  szczętu  zgruchotał.  Zdo- 
bywali się  i  na  inne  niemniej  ogromne,  a  przeto  wielce 
kosztowne  machiny  Rzymianie,  ale  na  co  się  tylko  zdo- 
być mogli ;  on  to  jakby  na  żart  wniwecz  obracał.  Wi- 
dzieć było  kilką  powrozami  ujęte  z  góry  galery  rzym- 
skie, gdy  się  u  portu  pod  mury  zbliżały  :  te  nagle  wznie- 
sione zostawały  do  góry,  a  spuszczone  z  impetem  rozbi- 
jały się  o  skały.  Innemi  czasy  niezmiernej  ogromności 
kamienie  wylatywały,  a  ledwo  dostrzedz  było  można  na 
murach  jakowe  narzędzie,  któreby  to  sprawiało,  albo 
jeżeli  widziećje  było  można,  były  to  machiny  szczupłe 
z  kilku  sztuk  drzewa  powrozami  ujętego  składające  się. 
Kunsztami  Archimeda  lak  dalece  nakoniec  przestraszyli 
się  Rzymianie  ,  iż  skoro  się  na  murach  coś  podobnego 
machinie  pokazało,  natychmiast  uciekali  w  zawody. 

Wielki  ten  jeometra  i  mechanik  cały  był  zatopiony 
w  nauce  swojej,  i  lubo  w  sann  eh  tylko  górnych  bada- 
niach i  rozmysłach  kładł  treść  rzeczy,  żeby  jednak  na 
oko  pokazał  to,  czego  dochodził  ,  wznios!  kunszt  Me- 
chaniki przedziwnemi  i  ledwo  podobnemi  do  wiary  wy- 
nalazkami :  tych  gdy  używał  na  obronę  własnej  ojczyzny, 
uszlachcił  wytwornosć  swoje  chwalebnem  jej  użyciem. 

Ze  dwóch  slron,  jako  się  wyżej  rzekło,  opasali  Syra- 
kuzę Rzymianie,  i  równie  od  morza,  jako  i  od  lądu 
przypuszczali  szturmy.  Na  widok  takowej  przemocy 
truchleli  Syrakuzanie,  sam  Archimedes  spokojny  stał 
na  murach  obsadzonych  narzędziami  swojemi ,  i  gdy 
przypuścili  szturm  Rzymianie  chcąc  cała  siłą  pognębić 
zuchwały,  jak  go  zwali,  odpór  oblężonych,  wypadały 
znagła  z  ukrytych  po  za  mury  machin  rażące  pociski  , 
groty,  kamienie,  z  takim  impetem  i  trzaskiem,  iż  niez- 
mierną ich  mnogością  przywaleni,  przecięci,  skale- 
czeni pnący  się  na  mury  żołnierze,  spadać,  tłoczyć  się  , 
nakoniec  ucieczką  życie  ochraniać  bywali  przymuszeni. 
Równy  los  i  tych  potkał,  co  z  okrętów  od  morza  szturm 
byli  zwiedli  •.  spuszczone  z  twierdz  i  murów  niezwyczaj- 
nej wielkości  balki  i  tramy  druzgolaly  okręty,  niektóre 
z  nich  hakami  z  góry  ujęte  pogrążone  zostały  na  dnie  , 
albo  rozbite  o  mury  i  skały.  Wielka  machina  ,  którą 
zwano  Sambuceus,  iż  miała  podobieństwo  do  tak  zwane- 
go muzycznego  instrumentu,  za  polrójnem  nie  kamieni, 
ale  skał  z  góry  spadłych  uderzeniem,  rozbitą  i  w  sztuki 
rozpryskaną  została.  Ci  którzy  wysiadłszy  z  okrętów 
szli  pod  mury,  i  darli  się  na  nie,  wpadali  w  nierównie 
większe  niebezpieczeństwo:  zgoła  żelazo,  kamienie, 
drzewa ,  ogień  nakoniec  nękał  tych ,  którzy  się  tylko 
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posunąć  i  zbliżyć  cokolwiek  do  inunm  śmieli.  Przemógł 
kunszt  Archimeda.  zapalezywosć  najżywszą  sztormują- 
cych, a  Marcellus  widząc,  iż  wszystko  cokolwiek  tylko 
zdziałać  b\io  można  czynili  1  siebie  Rzymianie,  odwoła! 
ich  od  szturmu,  i  bojąc  się  większej  jeszcze  i  a  ludziach 

11  h  szkody,  zdalcka  stojąc,  w  scisłem  ohlęż.e- 
uiu  trzy  mai  miasto  ze  wszystkich  stron  opasane. 

I  w  m  sposobem  dalszych  zasadzek  Vrchimeda. 
i  kartując  ■  przygód)  lak  mówił  do  strwożony  cli  i  żalem 

h  żołnierzy  swoich ,  wzbudzając   w   nich  nieco 

pal  ku  zwycięstwu  i  1  Pokiż.  z  hm  Brya- 

«  reuszem  walczyć  będziem  .   który   sobie  i^ias/ki  I   Bil 

t  czyni  .    okryty  na  powietrze  wznosi  i  rozbija:    i    moje 

«  samhukkę.  w   której  tyle  ufności  pokładałem  .  nie   źle 

•  upoliczkowaP  PraeWMl  .>n  z.ipr.iwdę  owych  sturę- 
■  BBuych  olbrzymów,  o  których  nam  bajki  praw  1.1  .  g  lv 
t  dss   razporaz  i   dziwi  i  straszy,   i    kaleczy  i  pali,  i  nie 

•  tak  kamiennii  .jak  skałami  przywala.  » 

Gdy  więc  odstąpił    pierwszego  przedsięwzięcia    wziąć 
\a  .   oposał  Syrakuzę.  i  na  to  aaśai  odtąd  naj- 
większą   baczność,    aby   )>r/ej  ić    wszelkie    sposoby  do- 
wozu żyw  _       lem  skisnąwszy  do  pod- 
przymusic.  zwłas/.za  iż  miasto  było  i  z  siebie 
wielce  ludne,  i  przybyłymi  1  okolic  napełnione. 

Zostawiwszy  Appiusz.a  uamieslnika   swojego  pod  mia- 
tem.  od  />■ .  i  to  wielce 

obronne   miasto   szturmem  opanował  :    że  zas  ze  wszy- 
ron  tam  się  był  lud  udał.  wielką  znaleźli  Rzy« 
idobycz.  W  kilka  dni  polem  nie  daleko  Akr\- 
low  zwiódł  bitwę  z.  Hippokratem  wodzem  Syrakuzanów  : 
nie  dotrzymał  placu  trwożliwy  Sycylijczyk  :  o  osm  ty- 
ska jego  uaówczas  legio.  Korzystał  ze  zwycię- 
zlwa    Marcellus.  i  wstępnym    bojem   szedł    ku   osadom 
kartagincow  .   kilka  miast  .  które  w    ich  dzierżeniu  zo- 
stawały .  opaii'>w  oł. 

iw>zy   do    obozu    do>tal    w   niewolą   Spartana 

Damippa  ,  który   morsem  jo.  był  z  Sy  rakuz.y  wybrał  .  a 

że  b\i  wielce  poważa oy  .  chcieli  go    odkupić  Syrakuza- 

/a«.   ku    ułożeniu    rzeczy     mieli    z   Rzymianami 

schadzki  aże  daleko  murów  .  przytomny  tam  Marcelina 

■    jedne,,    która    uie    miała   należytego 

opatrzenia,  pod  uią  zas  był  mur  dość  łatwy  do  wnijscia 

i  nie  bardzo  wzno  ii   i,\ .   Dawszy  wiec  tajemnie  swoim 

rozkazy  «d/ila    uroi  zy*'   iść    liy.my  .    a    w 

.1  /y  iksM  h  i  u<  ztai  b  udawali  się  na 

zbytki  wszelakie  mniej  bai  ziu  na  okoliosonsc  .  w  której 

zoitawal  pod    im    mur    dawniej 

tony  w  jak   najwiekszem   milczeniu   podstąprł; 

_  •  ,   a    zatem    i    baszl  I  >••  -/li  polem 

Rzymianie  blizkiej  tamtego   miejsca   braanj   1 

I :       pi  lu  .  i  nybiwszj  m  niej  a 

1  zynili  w»lęp  wolny  1  aienni  wojsku.    Wezcssd    lic   /dl.  m 

ryć  Marcelina,  irasystkim  urejbaczem  oz- 

-»ac  s»  izai. 

b    bankietai  b    i    nie- 

obndzeni  1 
kali  r*  sewodj .  nie  wiedząc  .  w  strai  bu  rwłassi  za  a  bo* 
Marcelloi 

1 ■  ił.  i  już 

wi»ioki  rr./«zii-wać  b\io  można,  z  Hezapytu  przedmie* 
arna .  które  był  opanował , 

gdj    mu  nam 
*tar*zvzna  winszowali  tak  wielkiej  *ławy  i  zdób 


patrząc  1  górnego  miejsca  na  okazałość  tak  wielkiego 
miasta  .  a  czując  los  aiesacsesliwychjego  mieszkańców  . 

gd\ż  żołnierzy  od    rabunku  trudno  powściągnąć  In  lo  . 

nie  mógł  się  odłes  wstrzymać.  Tyle  przecież  wymógł 

upominaniem,  prośbą  nakonice  ,  iż  ocalił  gmachy  od 
/burzenia  :  ż\cie  /as  ohywutelów  mając  na  pieczy  ,  su- 
rowic   pl-tykazał    żołnierzom,    ażeby    się    od    mordów 

wstrzymali,  co  też  po  części  było  wykonane ;  nie  podob- 
ni rzec/  jednakie  by  te .  iżby  się  bez  zabójstwa  w  tako- 
wej okoliczności  obeszło. 

Twierdzą    pisarze   najbliżsi    tamtejszych    czasów,    iż 

tyle  /nale/iono  bogactw  w  Syiaku/io,   ile   potem  Rzym 

/dolni    w    zburzonej    Kartaginie.     Majątek    olnwatelów 

dostał   się   wojsku,    skarb    p.łhliczny,  i  to    co   się   było 

od  królów  pozostało  ,  do  Rzymu  zawieziono. 

W  ratloM  i  którą eeuł  Marcellus  obchodził  go  i  doty- 
kał boleśnie  los  nieszczęsny  Archimeda  ;  powiadają  al- 
bowiem  .  iż  nieczuły  na  rozruch  i  zgiełk  ,  a  zanurzony 
W  Swoich  wMiala/kach.  właśnie  WÓWCaas  jakieś  lignry 
kreślił.  gA\  wpadł  do  jego  domu  żołnierz  przysłany  od 
Marcella  .  aby  go  przywiódł;  nie  chciał  lego  uczynić, 
pókiby  kreślenia  nieskończyi.  a  tymczasem  zwłoki  nie- 
cierpliw y  żołnierz  mieczem  go  przebił.  Niektórzy  twier- 
dzą, iż  już  szedł  do  Marcella,  i  niósł  niektóre  narzędzia 
wynalazku  swego  •.  rabowniey  zas  mniemając  ,  iż  ucho- 
dzi ze  skarbami  ,  odebrali  mu  życie. 

Dotąd  okazywali  Rzymianie  światu  waleczność,  ale 
niew  ied/.iano  jeszcze  o  tern  ,  iż  równie  sprawiedliwo- 
ścią i  ludzkością  byli  znamienitemi ,  i  jeżeli  nie  prze- 
wyższali, wyrównywali  pewnie  w  tej  mierze  innym 
narodom.  Marcellus  dal  tego  dowód  ;  sposób  jego  dzia- 
łania, względy  dobrotliwe  na  zwyciężonych  i  wziętych 
w  niewolą,  nieskończoną  i  jemu  i  Rzymianom  sławę 
przyniosły. 

Wojna  trwająca  jeszcze  z  A nnibalem  .  od  w  ielu  już. 
lat  zasiedziałym  w  krajach  włoskich,  była  powodem 
Rzymianom  do  przywołania  Marcella.   Wybierając  się 

z  Sycylji  wziął  I  sobą  najs/acow iiiejs/ą  zdobycz  z  po.-ą- 
gón  .  obrazów  i  spr/clow  .  nie  dla  swojego  użycia  ,  ale 
iżb\  uks/tali  alv  lr\umf.  którego  się  Spodziewał,  a  po- 
ii  111  slu/\I\  ku  ozdobie  miastu.  Dotąd  albowiem  Rzym 
nie  znal  tego  rodzaju  zwierzchniej  okazałości,  i  gmachy 
jege  nie  miały  innego  przyozdobienia  nad  broń  zdoby- 
tą .  która,  w   przysionkach  śwtątnic  wieszano. 

W  i.  In  z  obywatelów  sprzeciwiali  się  temu  ,  iżby  rze- 
źb} i  malowidła  wprowadzone  były,  mieniąc-,  iż  takowe 
zbytków    narzędzia    rozpieszczając  umysły,  ku  sromot- 
nej gnuśności  wiodą.  Przytaczali  w  tej  mierze  świeży 
isza  postępek,  który  zburzywszy  Tarent,  zabrał 

I    z    niego    to,    co    znał    być  użylec/nciii  ,    posagów    zas    i 
malowideł   nie  tknął  ,   mówiąc  :        Zostawmy  Tarentowi 


sranych  na  niego  Rogów.  1  Nie  poruszały  je- 
dnak Marcella  takowe  mowy.  i  ows/em  białto  sobie  /a 
I  blubę,  iż  kunszta   i  nauki  w   kraj  /b\l  wuju  1  zdziczały 

wprowadzał. 

I   racH    tvm    sposobem    myślenia  i  działania    wielu    ES 

współziomków,!]    których  dawnóśi    zwyczaju  była  w 

balwoi  bwalc/ein    prawi'-    pow  aż<  -ni-i  ,    a   Itąd    bozbotoo- 

w,,  odmiamę    zwali.    /..-   arięc    nie  byli  5.    tej    miary 
przyi  bylni  jemu.  sprz<  eiwili  lic,  tryumfowi ,  któi  >  miał 

I     lnu     pomniejsz}   .     który    zwano 
Ovalfo  ,    a     lo    od     oliai\     na    gÓrZC    Alban^Liej    /    owiec. 

lam  zwycięzca  /  okazałością,   ale  nie  nawozie,  lecz 
tedł  na  podziękowanie  bogom  za  zwycięzlwo, 
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i  nie  laurem  ,  ale  mirtowym  liściem  był  uwieńczony. 
Czwarty  raz  gdy  został  konsulem  obrany,  i  w  Rzy- 
mie znajdował  się  ,  nieprzyjaciele  jego  oburzyli  Syra- 
kuzanów,  i  do  tego  przywiedli  ,  iż  słali  posły  oskarża- 
jąc go  o  nieprawe  z  sobą  obchodzenie  się.  Tegoż  dnia  , 
którego  stawili  się  przed  senatem,  Marcellus  przytom- 
nym nie  był ,  z  urzędu  albowiem  jako  Augur  czynił 
ofiary  Jowiszowi  w  Kapitolium  ;  ośmieleni  tym  bardziej 
niebylnością  jego  ,  przekładali  uciemiężenia  ,  niespra- 
wiedliwości i  zdzierstwa  ,  których  się  dopuszczał  w  cza- 
sie bytności  swojej.  Uwiadomiony  o  lakowem  obżało- 
waniu  przybył  do  senatu  ,  i  zasiadłszy  miejsce  swojemu 
urzędowi  przyzwoite,  sprawiał  sądownictwo,  jak  był 
zwykł  każdego  duia.  Gdy  działania  dokończył ,  powstał 
z  krzesła  i  stanął,  gdzie  obwinieni  stawać  byli  zwykli. 
Takowym  widokiem  przerażeni  byli  zrazu  oskarżyciele  : 
wzmogłszy  się  jednak  nieco,  dalej  rzecz  swoje  prowa- 
dzili, tym  obżałowauie  swoje  kończąc  wyrazem  •.  iż  nie 
doznali  tego  od  Marcella,  w  czem  insi  zwycięzcy,  po- 
spolicie bowiem  oszczędzać  zwykli  byli  zwyciężonych. 

Gdy  mówić  przestali,  tak  na  ich  zarzuty  odpowie- 
dział :  o  Prawda  lo  jest,  iż  ucierpieli  wiele  Syrakuzanie, 
o  ale  też  niemniej  zasłużyli  na  to  ,  co  ucierpieli ,  zwia- 
li szcza  ,  iż  przy  zdobyciu  szturmem  ,  niepodobna  rzecz 
«  zapobieżeć  gwałtownościom,  i  nieodbitym  w  takowym 
n  razie  nieszczęściom  i  klęskom.  Sami  jednak  stali  się 
«  przyczyną  tak  wielkiego  nieszczęścia  ,  i  sprowadzili 
s  dobrowolnie  na  siebie  los  okropny,  nie  chcąc  przy- 
«  stać  na  łagodne  wezwania  ,  które  im  kilka  razy  czy- 
«  nione  były.  Nie  mogą  zaś  mówić  ,  iż  tyrani  gwałtem 
«  ich  do  odporu  przywiedli ,  ponieważ  ,  żeby  nam  czy- 
«  nić  odpór,  sami  poddali  się  tyranowi.  • 

Gdy  przyszło  do  dania  kresek:  wyszli  Syrakuzanie, 
a  za  nimi  Marcellus,  i  spokojnie  wyroku  czekał;  padł 
len  zupełnie  na  stronę  jego  ,  a  oskarżyciele  uznając 
błąd  po  niewczasie,  a  bojąc  się  zemsty,  udali  się  do 
błagania  i  prosb  pokornych,  aby  im  winę  odpuścił, 
i  lekkomyślność,  iż  się  uwieść  dali.  Lubo  ze  wszech  miar 
sprawiedliwa  była  uraza  jego,  i  z  przyrodzenia  skłonny 
był  do  gniewu,  zwyciężył  go  naówczas,  winę  darował, 
i  nie  tylko  w  dalszym  czasie  zemsty  znaku  żadnego  nie 
dal,  ale  owszem  dopomagając  wszelkiemi  sposobami 
do  powstania  nieszczęśliwemu  miastu  ,  stal  się  dowo- 
dnym i  ludu  i  każdego  w  szczególności  obywatela  obroń- 
cą i  wspomagaczem.  Wdzięczni  tak  heroicznego  postę- 
pku czcili  go  w  życiu,  płakali  po  zgonie,  i  postanowili 
u  siebie  ten  na  potomne  czasy  obaczaj,  iż  kiedykol- 
wiek któryż  Marcellów  do  Syrakuzy  przybył,  dzień  ten 
jak  uroczysty  miasto  obchodziło. 

Ciągnęła  się  uparcie  wojna  z  Annibalem.  Wódz  ten 
Rzymowi  ciężał,  i  gdy  go  wstępnim  bojem  pokonać  tru- 
dno było,  starali  się  niszczyć  zwłoką;  ale  trwał  state- 
cznie w  przedsięwzięciu,  i  tym  zamiarem  pozbyć  sie  go 
nie  było  można.  Wysyłano  więc  przeciw  niemu  woj- 
ska, ale  wodzowie  mieli  się  na  ostrożności ,  żeby  do 
sprawy  nie  przyszło,  czego  on  ile  w  tej  mierze  i  biegły 
i  doświadczony  jedynie  pragnął.  Gdy  kolej  przypadła 
na  Marcella,  postanowił  tą  rażą  nie  iść  za  przykładem 
drugich,  ale  wstępnym  bojem  nacierać.  Zwłóczyć  wojnę 
mniemał  być  wyniszczeniem  kraju,  a  Fabiusza  postępo- 
wanie ciągle  i  wytrzymujące,  sądził  raczej  przedłuże- 
niem, niż  leczeniem  choroby,  grożącej  krajowi  ostatnią 
zgubą,  jeżeliby  się  dłużej  przewlekać  miała. 

Na  pierwszym  zaraz  wstępie  opanował  obronne  zamki 


Samnilów,  które  się  były  przeciw  Rzymianom  zbunto- 
wały; znalazł  w  nich  wielki  dostatek  żywności,  Karla- 
gińców  zas  będące  w  nich  straże  do  trzech  tysięcy  w  nie- 
wolą zabrał. 

Gdy  się  ku  dalszym  wyprawom  sposobił,  doszła  go 
wieść  o  klęsce  Rzymian,  w  której  prokonsul  Fulwiusz 
życie  stracił,  a  z  nim  jedenastu  trybunów  ;  wojsko  zas 
całe  rozproszone  zostało.  Chęć  zemsty  natychmiast  o- 
pauowala  serce  jego,  i  pisał  do  senatu,  iż  odda  lo  obGcie 
Annibalowi,  co  ten  Pizymianom  udziałal.  Jakoż  ścigai 
go-  jak  najspieszniej  i  znalazł  rozłożonego  na  górach 
nieprzystępnych  prawie  w  Lukanji,  nie  daleko  miastu 
Numistron  zwanego.  W  dolinie  położył  się  natychmiast 
obozem,  i  zaraz  nazajutrz  wywiódł  wojsko  w  pole,  i  u- 
szykowai  do  bitwy.  Nie  odmówił  chciwy  zwyeięztwa 
Annibal,  i  zszedł  z  gór,  a  gdy  przyszło  do  spotka- 
nia, lubo  z  obu  stron  wielu  na  placu  legło,  los  był 
obojętny;  drugiego  dnia  wyszedł  w  pole  Marcellus,  ale 
Annibal  cofnął  się  nazarl.  Odzierżawszy  więc  plac,  zwło- 
ki pozostałe  spalić  kazał,  swoim  należyty  obchód  spra- 
wił, i  dalej  szedł  w  pogoń  za  Annibalem.  Czynił  len 
wielokrotnie  zasadki  ,  ale  mu  się  nie  udawały  ;  gdy  zaś 
przychodziło  niekiedy  do  utarczek,  zawsze  dla  Rzy- 
mian bvłv  pomyślne. 

Kończył  Marcellus  rok  swego  konsulatu,  i  gdy  o- 
branie  nowych  konsulów  przytomności  dawnych  wy- 
ciągało :  senat  przez  wzgląd  dla  niego,  żeby  mu  wła- 
dzy nad  wojskiem  w  tym  czasie  nie  odjął,  wspólnika 
Lewina  sprowadził  z  Sycylji  nakazując  mu,  aby  Ful- 
wiusza  ogłosił  dyktatorem.  INie  podobał  się  ten  wybór 
Lewinowi  :  w  nocv  więc  wsiadłszy  na  okręt,  do  Sy- 
cylji nazad  popłynął.  Lud  przeto  użył  mocy  swojej  naj- 
wyższej, i  sam  dyktatorem  Fulwinsza  mianował,  jednak- 
że zachowując  dawne  przepisy,  wskazano  do  Marcella, 
aby  jako  konsul,  ten  wybór  potwierdził  i  ogłosił  :  co 
gdy  uczynił,  przedłużono  mu  rządy  nad  wojskiem,  i  w 
roku  następującym,  jako  prokonsul  miał  niem  władać. 
Sprawował  wówczas  urząd  konsula  Fabiusz  Maxi- 
mus,  ów  godny  dziel  Mareella  wspólnik  w  przeszłych 
przeciw  Annibalowi  wyprawach;  żeby  więc  teraźniej- 
sza pomyślną  była  ,  takowe  między  sobą  zdziałali  u- 
łożenie,  iż  Fabiusz  Tarent  oblęże,  Marcellus  zaś  będzie 
miał  no  oku  Annibala,  iżby  oblężonym  nie  przyśpie- 
szał ku  pomocy.  Ścigał  tedy  nieustannie  Rartagińców, 
i  zawsze  oba  wojska  naprzeciw  sobie  stawały,  do  bi- 
twy jednak   przez   długi  czas   nie  przychodziło. 

Razu  jednego  gdy  Annibal  obóz  swój  wzmacniał,  nie- 
spodziewanie przypadł  Marcellus,  przyszło  do  bitwy, 
ale  ją  noc  przerwała  ;  nazajutrz  gdy  ujrzał  Annibal  go- 
towe do  potyczki  Hzymiany,  rzekł  do  swoich  :  •  Wi- 
i  dzicie  i  uważać  to  powinniście  sami,  jak  po  tyłu  o- 
j  trzymanych  zwycięztwach  ledwo  nam  teraz  zwycię- 
5  żeni  odetchnąć  dają  -.  wśród  tryumfów  nie  znajdziem 
"  odpoczynku,  jeżeli  tego  napastnika  od  nas  nie  odpe- 
a  dzimy.  »  Natarły  więc  z  obuslron  na  siebie  wr.jska 
z  niezmierną  żwawością,  Annibal  zwycięztwo  otrzymał, 
dwa  tysiące   Rzymian  na   placu  legło. 

Rozgniewany  Marcellus  i  rozjątrzony  srodze  takową 
porażką  (lubo  poniekąd  był  jej  przyczyną  osłabiwszy 
na  odwodzie  stojące  półki),  gdy  do  obozu  powróci! , 
rzeki  do  swoich  -.  «  Widzę  wprawdzie  zbrojnych  pczed 
»  sobą,  ale  Rzymianów  nie  masz.  »  Gdy  wiec  błagali 
go  obiecując,  iż  we  krwi  nieprzyjaciela  zmazą  hańbę, 
którą  ponieśli,  odpowiedział:  «  Zwyciężonym  nie  prze- 
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'  pusre/ę.   aż  r/ywiodę  was   julro  na  nie- 

iela.  tam obeczę,  jeiliście odpuszczenia  godni. 

•  Trzeba  tego  koniecznie,  i/by  sit;  wprzód  dowiedzieli 
«  współziomkowie  wasi  o  zwycięstwie,  niż  ich  wiesc 
«  dojdzie  o  porażce.  >  .lakoż  skoro  tylko  nazajutrz  bły- 
snęły zorze,  dał   basło  .lo  boju,  stand']  wojsk 

ku  :    co  widzie    Annibal   rzekł   :    1  Co   czynić   z    lako- 

•  wyin  człowiekiem,  który  zwyciężony  mu  ięż.i  0111  od- 
t   paczynka    nie   daje;    zwycięzca    i  sobie   JO    i  im   nie 

•  dopuszcza.  > 

Przyszło  do  bitwy,  IM  czele  wojska  postaw  ił  słonie 
Annibal  :  jakoż  zrazu  saanieeaanjte  sprawiły  a  pólkach 
rzymskich  ,  ale  gdy  jednego  z  iiicb  1'lawiusz.  niejaki 
proporcem  rand.  ośmieleni  jego  przykładem  Rzymianie 
na  inne  się  rzucili.  zwrocil\  sic.  słonie,  a  wpadłszy  na 
półki  za  sob.i  stojące,  zmieszały  a  nich  szyki .  co  widząc 
Marcelltis  cal  1  si li  w  t.  stronę  natai  I.  i  zupełne  zwycię- 
stwo otrzymał.  Osin  tys  \  K  .  m  .-ginęło  w 
owej  porażce      Rzymianie  tr/v  l\-  utracili. 

ale  mało  zostało  takieb.  którzy  by  tmtt  nie  odm 
iiilial  w  i'ix  \  m|\>7  o  i  ii-i  ił  :   MaredU  jednak  żołnierze 

nie  bvli 

strony  do  Sj  nuessy  dla  spoczynku  i  zasilenia. 

Uwolniony  od  zaczepek  Marcella  Annibal.  pustoszył 
kraje    pohliższe.   CO      a  złe  miano    Marcellowi.    ale    sic; 

1  usprawiedliwił  niesposnhnoscią  obstawania, 
póki  uowemi  prrtHkanzi  wzmocniony  nie  /.ostanie  :  a 
lo  jego  usprawiedliwienie,  iż  było  dowodne  i  oczywi- 
ste, nie  odrażało  od  niego  ludu,  jak  sobie  życzyli  jego 
nieprzyjaciele,  owszem  coraz  się  bardziej  wzmacniała  w 
uim  ufność,  czego  było  dowodesa  nowe  wybranie  na  u- 
rząd  konsula,  który  już  był  cztery  razy  piastował. 

Skoro  się  pora  okazała  zdalna  ku  wyprowadzeniu  w 
pole  wojska,  szedł  do  Toskanji.  gdzie  miasta  niektóre 
zbuntowane  do  posłuszeństwa  przywiódł,  i  całemu  lam- 
tej*zemu    kra;owi   spokoJDOSC    przywrócił.    To  zdziała- 
wszy udał  się  przcciu  Annihalowi.  i   według    zwyczaju 
/ędzie  chcąc  koniecznie  ku  bitwie 
N   r    by  I    od    tego    Annibal,    szukał  jednak 
.  z  którejbj  mó;ł  korzystać,  tak  jak  mu 
się  było  nieraz  odało.  Gdy  więc  ścigały  się  wojska,  i  za- 
wsze stały  przeciw    sobie,  zdarzyło  się  jednego  razu,  iż 

buzami  byf  wzgórek  nieco  wzniosły  :  dziwili  się 
Rzymianie  iż  go  Annibal  się  osadził  1  lecz  on  już  po  bo- 
kach rozstawił  zasadzki.  Opanowanie  tego  wzgórka  do- 
godne zdawało  się  Rzymianom,  nalegali  więc  na  wo- 
dza. abv  się  nie  dał  uprzedzić.  Pobudzony  takowem 
przekładaniem  Manellus.  postanowił  sam  przez  się  o- 
glądac  t  v    z    sobą   ni'<  o  jazdy,   tam 

się  powił  wraz  z.  kołtegn  swoia  Kryspinem.  P 

go  z  wierzchołka  góry  .  na   któi<j   Mali   Kartagińcowie,  i 

rekpodsunaf,  dali  snąć  zasadzkom: 

'U)  pa«llv.   |«i<  ;  /.  hnęli  l'.«:i  /\  SM  k"ii- 

sula.  Kryspin  ranny  1'dtto  azzedł,  Marcełlai 

konał.  Prayb)  I 
aibal,  i  nie  pokazując 
żadnej  I 

ilić  kąsał, 
a  tamko  rywsrebrnem  naczyniu,  wieńcem 

■11  'kry  I  1  li/y  mianom  odealaf. 

'•umarł  ranny   kr\»pin      i  w  małej  atarezce  , 

-ta  1 .  rterdzieeta  1  b/>  mi 
konsulów  llzym  uracif. 


Porowninif.    PzLOMDl    z    Marciu  ni. 

Wielkie  a  razem  rzadkie  podobieństwo  nadarza  się 
między  t\mi  dwoma  hnhalyrami.  i  co  do  przymiotów  , 
które  mieli,  i  co  do  dzieł,  któremi  się  wsławili. 

Mocy  i  dzielności  byli  obadwa  nadzwyczajnej,  pra- 
cowici nad  pod/iw  i  wytrzymali  i  odważni  c/\li  to  w 
boja,  czyli  w  szczególnej  bitwie  :  wspaniałość  umysłu 
równie  się  w  nich  wydawała  :  ale  w  łagodności  i  ludzko- 
ści zdaje  się  przewyższać  Pelopidas  Marcella.  Ten  chci- 
wy boju  nie  oszczędzał  częstokroć  zwyciężonych  1  IV- 
lopidas  równie  wielu  twierdz,  i  miast  warownych  zdo. 
bywea,  nigd>  się  zapalc/ywosci  swojej  tak  ująć  nie  dał, 
stal   pokonaim  b    krwi    rozlewcą,    swobody 

/a-  żadnema  n  zwyciożonyen  nic  odebrał.  Prawda,  iż 

sposób  postępowania  I  Syraku/ami  Marcella.  równej 
pochwały  god/.ien  ,  ale  nic  zawsze  mu  się  to  tak,  jak 
pierw  s/emu  nadarzało. 

Co  się  ty  c/e  d/ieł  szczególnych  :  Zwycięstwa  nad  Gal- 
lami Marcella.  a  co  jaszcze  zas/c/yt  mu  większy  przy- 
niosło, pojedynek  szczęśliwy  z .  W  iry  domarcm  ,  w  od/.a 
rzymskiego  szczególniej  w  /nosi  nad  innych  rycerzy  ; 
hlizkim  jednakże  równej  sławy  stałby  się  był  Pelopidas 
n  zajściu  z.  Ale\andrcm,  tyranem  Fery,  gdyby  śmierć 
nie  przeszkodziła  tak  wspaniałej  ochocie.  Zwicięztwo 
pod  Tegirą  i  w  spólnictwo  /.  F.paminondą  u  Lcuklrów  ,  z 
tryumfami  Marcella  porównać  można. 

Siniałem  i  pi  zeiny  slnem  podejściem  uwolnił  ojczyznę 
s\yoję  Pelopidas  z  jarzma  tyranji  1  nie  zdarzyła  się  tak 
pożądana  okoliczność  Marcellowi,  ile  że  Rzym;  jak 
zastał  w  szczęśliwej  swobodzie ,  w  takiejże  go  zostawił. 

Może  kio  mówić,  iż  Marceli 08  tym  .-dawniejszy,  że  z 
dzielnym  i  zawsze  zwycięzcą  Annihalem  miał  do  czynie- 
nia ,  a  gdy  go  pokonał,  przeszedł  wszystkich  współ- 
czesnych wodzów  ;  ale  też  01  których  zwyciężał  Pelopi- 
das ,  byli  Spadanie  ;  zwycięży  w  s/y  ich  ,  nic  był  lak  od 
ujefa  zwyciężany,  jak  Marcellns  od   Annihala  ,  którego 

nakooiee   przemyslnem   podejściem    życie  stracił.    To 

jednak  na  stronę  Marcella  zda  się  służyć,  iż  on  pier- 
wszy nie/w ■yciężoncmn  dotąd  Annibalowi  nie  tylko 
mężnie  się  oparł  ,  ale  go  i  zwyciężył.  On  pierwszy 
wsparł  i  wzmógł  strwożonych  ziomkom,  i  dźwignął  na- 
chylającą się  do  upadku  ojczyznę  swoje.  Pelopidas 
przewyższa  yv  tem  Marcella,  iż  będąc  nieraz  zwycięzcą, 
nigdy  nie  byf  zwyciężonym. 

Opanował  Syrakuzę  Marcellns  ,  nie  mógł  dostać 
Sparly  Pelopidas  •.  ale  w  tej  nayyet  okoliczności  wiele 
dokszał,  gdy  pierwszy  z  nieprzyjaciół  do  niej  się  tak 
zbliżył  .  i  siniał  przebyć  rzekę  Ktirotas  ,  która  ji  oble- 
wała. W  tern  jednak  dziele  WSpÓlniCtWO  miał  /.  Kpami- 
iioiirl  i  :  Mai  ( (Iłowi  /as  samemu  należy  slayya  zdobytej 
Syrakuzy,  znękania  Gallów,  i  oparcia  się  Annibaloyyi. 

/.uibwalosć  obudwu   pozbawiła    życia,    i  jak   w     Befh 

wielce  tobie  podobni ,  tak  równie  usprawiedliwionemi 
Uf  nif  mogą.  Może  się  niekiedy  wdać  wódz  \y  nie- 
bezpieczeństwo tycia,  ale  jak  mówi  Eurypides:!  Przy- 
zwoita rzecz,  żeby  wódi  odniósł  zwycięż two,  i  siebie 
.  ocald;  lecz  L-dy  umrzeć  trzeba,  słodko  umierać  na 
•  łonie  cnoty.  > 

h  l>li  Pelopidę  /  wii  Iką  wspaniałość  ią  wspófoby- 
watete  i  wdzięczni   dobrodziejstw  jego   Tessslctycy, 

Mar  i  cli  a  z  u  sza  nowa  ni  mm  \  nu  i  bal.  Piei  w«/\  jeżeli  przy- 
zwoity    sławie   Swojej     niiał    obchód  ,    c/uK/y    i    godzitf] 

zazdrości  był  Marcella.    Nieprzyjaciel  albowiem  klórj 
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wielbi  szkodliwą  sobie  cnotę  ,  większy  jej  hołd  oddaje  , 
niźli  ten  który  czci  przyjaciela  i  dobroczyńcę  swojego. 

ARYSTYD. 

Ojciec  Arystyda  zwał  się  Lizymach;  o  rodzicach  lego 
zacjłego  męża  twierdzą  niektórzy  ,  iż  byli  ubodzy  ; 
yfedlug  innych,  zostawili  znaczny  majątek,  co  zdaje 
się  stwierdzać  Demetryusz  z  Falery,  gdy  mówi  ,  iż  nie- 
daleko tego  miasta  była  włość,  którą  po  rodzicach 
spadłą  na  siebie  posiadał  Arystyd  ,  i  tam  był  pogrze- 
biony. 

Z  miodu  sposobił  się  do  spraw  publicznych  ,  lak  jak 
przystało  na  obywatela  swobodnego  ;  usiłowania  jego 
wszystkie  miały  jedynie  za  cel  cnotę  i  dobro  krajowe. 
Roztropnym  był  i  ostrożnym  w  przestawaniu  z  drugi- 
mi, pochlebstwy  się  nie  upadlał;  ale  też  zbytnią  otwar- 
tością nie  drażnił ;  przekonał  się  albowiem  o  tern  ,  iż 
jak  zbyteczność  szkodliwą  jest  ,  tak  miara  w  każdej 
rzeczy  zachowana  ,  zawsze  na  dobre  wychodzi. 

Wraz  prawie  z  Temistoklem  zaczęli  służyć  ojczyźnie  , 
zawsze  jednak  trwały  między  nimi  sprzeczki ,  i  jakowas 
ciągła  wzajemna  odraza,  czego  różność  charakterów  była 
przyczyną.  Jako  albowiem  Temistokles  był  śmiały , 
obrotny  i  porywczy  ;  tak  Arystyd  powolny,  uważny  i 
siały.  Nierychło  się  namyślał,  ale  trwał  w  tern,  co  przed- 
sięwziął. Gdy  więc  niestateczność  Temistokla  objawiała 
się  w  odmiennych  coraz  zdaniach  ,  rozmyslnosć  Arysty- 
da tłumiła  je,  nie  tylko  dla  tego,  iż  częstokroć  były 
zdrożne  ,  lecz  i  z  tej  przyczyny,  iż  obawiał  się  aby  bu- 
rzliwy przeciwnik  nie  zyskał  zaufania  ,  i  nie  użył  go  ku 
dogodzeniu  dumie  własnej  ze  szkodą  ojczyzny. 

Jako  się  wyżej  rzekło  ,  stałości  był  nieporuszonej  , 
sląd  pochodziło,  iż  go  szczęście  nie  wznosiło  ,  upadek 
nie  podlił  :  wielbiony  czy  wzgardzony  ,  postaci  nie 
odmieniał  •.  na  zysk  ,  lub  stratę  nieczuły,  za  nic  miał 
szczególne  względy,  byle  tylko  kraj  z  wiernych  jego 
usług  mógł  mieć  taki  użytek  ,  jakiego  on  pragnął. 

Tak  myśląc  i  działając  zjednał  sobie  powszechny  sza- 
cunek, tak  wielce  wzniosły  ,  iż  gdy  raz  grana  była  tra- 
gedya  Eschila,  i  do  tych  słów  przyszło  :  «  Nie  chce  się 
t  okazywać  człowiekiem  prawym  ,  ale  nim  być  ;  zbiera 
«  plon  umysłu  swojego  w  czynach  ,  pełnych  powagi  i 
«  roztropności;  »  wszystkich  się  oczy  ku  niemu  zwró- 
ciły. Jakoż  tyle  miał  w  sobie  cnotliwego  uczucia  ,  iż 
przewyższało  wszystkie  inne  względy,  czyli  to  zbytnie- 
go przywiązania  ku  swoim  ,  czyli  zemsty  nad  nieprzy- 
jaciółmi. Stąd  gdy  raz  u  sądu  ,  będąc  zapozwanym  , 
usprawiedliwienie  swoje  czynił ,  a  sędziowie  przeświad- 
czeni o  niewinności  jego  ,  chcieli  zaraz  obżałującego 
potępić,  nie  scierpiał  tego  względu  dla  siebie  ,  prosząc 
usilnie  ,  aby  przeciwna  strona  wysłuchaną  była  ,  niżli 
wyrok  nastąpi.  Drugi  raz  gdy  sam  na  sądach  zasiadł, 
a  oskarżony  i  w  tem  winił  oskarżyciela  ,  iż  był  Arysty- 
da nieprzyjacielem,  rzekł  :  «  Mów  ty  co  masz  przeciw 
«  niemu  ,  ja  tu  twoje  ,  nie  moje  sprawę  sądzę,  i 

Gdy  mu  był  oddany  dozór  skarbu  ,  pakazał  jawnie  , 
jak  go  krzywdzili  poprzednicy  w  urzędzie,  między  któ- 
rymi znajdował  się  i  Temistokles.  Urażony  ten  wzaje- 
mnie przeciw  niemu  powstał ,  ale  nie  zdołał  dowieść 
zarzulu  ,  i  owszem  tym  krokiem  obraził  lud  ,  który  był 
przekonany  o  nieskazitelności  Arystyda  :  on  zaś  niby 
to  chcąc  poprawić  błąd,  którym  się  naraził,  zaczął  po- 
błażać namiestnikom  ,  i  tak  ich  ku  sobie  ujął  ,  iż  na  rok 


przyszły  chcieli  go  jeszcze  trzymać  na  urzędzie;  i  gdy 
się  lud  ku  temu  ich  żądaniu  skłaniał,  powstał  naówczas 
z  miejsca  swego  ,  i  tak  mówił  :  «  Gdym  zawiadowal 
«  skarbem  poczciwie  i  wiernie,  jak  się  prawemu  należy, 
«  mieliście  mnie  za  niebacznego  i  zdrajcę  ;  gdym  go 
o  podał  złodziejom  na  rabunek  ,  przedłużacie  urzedo-  ; 
«  wanie  i  wielbicie  mnie,  jak  najlepszego  z  obywalelów. 
«  Wstydźcie  się  Ateńczykowie,  a  ja  się  za  was  wstydzę, 
o  gdyż  mnie  teraz  bardziej  martwią  wasze  względy  i 
o  uwielbienia  ,  niż  przedtem  wasza  niewdzięczność, 
o  Uznaję  teraz  i  widzę  ,  jak  łatwiej  u  was  podobać  się 
a  nieprawym,  niż  służyć  ojczyźnie.  » 

Otworzyła  się  wojna  z  Persami  •.  Datys  wódz  na  czele 
floty  podstąpil  pod  brzegi  Maratonu  ,  i  wysadziwszy 
na  ląd  liczne  wojsko,  zburzył  okolice  ,  tę  dając  imie- 
niem króla  swego  przyczynę  wnijścia  w  kraj  •.  iż  Ateń- 
czykowie wprzód  spalili  miasto  Sardy  w  dzierżeniu 
Persów  zostające.  Gdy  się  o  takowym  postępku  do- 
wiedziano w  Atenach,  zebrane  było  wojsko,  i  prze- 
łożono nad  niem  dziesięciu  wodzów  ,  na  których  czele 
był  Milcyad,  a  po  nim  zaraz  następował  Arystyd.  Na 
radzie  wojennej  Milcyad  tego  był  zdania,  aby  nieodwłó- 
cznie  stoczyć  bitwę  z  nieprzyjacielem  ,  na  co  przystał 
Arystyd.  Że  zas  kolejno  każdy  z  wodzów  miał  obejmo- 
wać najwyższą  władzę  nad  wojskiem,  gdy  dzień  Ary- 
styda przyszedł  ,  w  ręce  Milcyada  ,  ile  bieglejszego  od 
siebie  (jak  sam  wyznawał)  rząd  złożył,  dając  innym 
przykład  .  jako  nie  jest  rzeczą  uniżającą  i  podłą,  ałe 
owszem  chwalebną  i  użyteczną  ,  spuścić  się  na  znajom- 
szego  ,  i  dobrowolnie  poddać  pod  jego  władzę.  Uczuli 
tę  praw  dę  ,  i  nie  wstydzili  się  w  dobrem  dziele  naślado- 
wać Arystyda  wspólnicy  jego  ,  a  odtąd  sam  tylko  Mil- 
cyad władzę  najwyższą  trzymał. 

W  czasie  bitwy  równie  Arystyd,  jak  i  Temistokl  na 
czele  każdy  pokolenia  swojego  stawili  się  mężnie,  i  wy- 
szedł na  dobre  wtenczas  ów  spór,  który  trwał  miedzy 
nimi,  gdy  każdy  z  nich  chciał  przewyższyć  usługą  prze- 
ciwnika, a  z  tak  chwalebnych  usiłowań  ojczyzna  korzyść 
odniosła. 

Po  otrzymanem  zwycięztwie  ,  schronili  się  Persów ie 
do  swoich  okrętów;  bojąc  sie  Milcyad,  iżby  nie  płynęli 
ku  Atenom  niedość  opatrzonym,  tam  się  udał,  zostawiw- 
szy z  częścią  wojska  w  Maratonie  Arystyda,  aby  strzegł 
zdobyczy  i  jeńców  ;  zachował  się  w  tem  z  zwykłą  wier- 
nością, i  cokolwiek  zyskano,  wszystko  to  bez  najmniej- 
szego uszczerbku  do  skarbu  weszło. 

W  natępującym  roku  obrany  był  Archontem;  że  zaś 
był  pierwszym,  rok  się  jego  nazwiskiem  według  zwycza- 
ju oznaczał.  Na  tym  stopniu  tak  się  sprawował,  iż  sła- 
wie raz  nabytej  uszczerbku  nie  przyniósł,  i  owszem  tym 
dokładniej  wydawała  się  cnota  jego  w  owem  wzniesieniu, 
a  nadewszystko  ścisłe  a  bezwzględne  zadośćczynienie 
temu  wszystkiemu,  co  prawo  przepisywało.  Nie  ubiega- 
jąc się  o  to  bynajmniej ,  zyskał  czułą  nagrodę,  przydo- 
mek sprawiedliwego  :  nieinaczej  go  polem  mianowano, 
i  dotąd  zachowała  mu  potomność  takowy  zaszczyt.  Nie 
starali  się  o  takowe  przydomki  samowiadcy,  i  woleli 
kłaść  inne  ,  na  przepych  zowiąc  się  w  ielkimi,  zwycięz- 
cami, zdobycielami  miast,  piorunującymi,  nakoniec 
bogami.  Dumne  te  nazwiska  nie  znaczą  tego,  co  praw- 
dziwą chlubę  niesie.  Bóg,  którego  śmieli  brać  znamię, 
nie  czem  innem  nad  swoje  stworzenia  się  wznosi,  jak 
tem,  iż  będąc  najwyższą  istuością,  w  pełności  cnotę  po- 
siada, i  jeżeli  upakarza  i  niży  człowieka  najwyższosć  , 
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moc  straszy;  dobroci  sprawiedliwość,  którą  sit; 

.a,  w/bud/a  ilo  miłości  .  wdzięczności  i  uwiel- 
bienia. 

Okrzyk  powszechny,  który  Arystyda  sprawiedliwym 

mianował,  obra/il  wielu,  zwłaszcza  Temistokla.  który 
rozsiewał  wieści  pokąlme,  jakby  to  było  z  pokr/.y  wdze- 
uiem  innvch  cuotliwyeb  oh\  walclow,  i  nieznaczne m  zbli- 
żeniem się  ku  najwyższej  władzy  ;OW9  tak  dalece  obu- 
rzył lud.  iż  przestraszeni    niezwykłości  i.   a   mieniąc  ją 

m,  skazali  An  styda  na  wygnanie  ostracyzmu  . 

które  nie  b\ło  wprawdzie  kara  przestępstwa,  jak  raczej 

w  poniżeniu,  wprawieniem  w  karb  równości,  zby  t  wznio- 

lami.   przymioty  lub   dostatkami  obywatela. 

Trwało  zas  to  wygnanie  pi  ni  lat  dziesięć. 

Gdy  lud  zgromadził  się  i  s/łv  kreski,  czy  miał  h>  ć 
wygnany,  trefiła  sit;,  iżjeden  z  obywetelÓW  nicumiejący 
pisać,  a  aierai  \  .  udał  się  do  nicgoż  same- 

go, aby  mu  napisał  imię  arystyda.  (idy  go  się  pytał,  dla 
potępia?1    Dla    tego.    odpowiedział,   iż 

iie  znam.  obraża  mnie  to,  że  g 

wiedli  wy  m  nasj  x  iwoje  inne.  jak  ow 

żądał,  a  skazany  na  wygnanie  gdy  z  miasta  wychodził, 

wznios!  ręce  do  nieba  te  słowa  mówiąc  \       Uchowajcie 

lud  Ateński  od  tego.  iżby  przymuszony  ko- 

i  potrzebą,  powrotu  mojego  żądał,  t 
W  la1  ról  Perski  wkroczył  w   Tessalią,  i 

gdy  ku  Beocyi  zmierzał,  i  zbliżał  się  ku  Atenom,  przy- 
wołali nazad  Arystyda  Atencz\  konie,  bojąc  się  lego,  aby 
zapalony  zemsta  z  Persami  się  nie  złączył.  W  czem  zle 
sądzili  o  pocaciwości  i  stałym  umyśle  męża  pełnego  cno- 
ty i  kochającego  ojczyznę  swoje,  chociaż  niewdzięczno- 
ścią płaciła  jego  usługi.  Wrócił  uo  Aten.  i  gdy  wodze. n 
wyprawy  przeciw  Persom  mianowany  został  Temisto- 

ao  dawną,    która  trwała  między  nimi ,  nieuf- 

twartą  nieprzyjażń .  zł  u  zy  1  sit  z  nim  na  obronę 

powszechną,  i  dopomagał  w  każdej  okoliczności  i  radą  i 

działaniem.  BK  na  to  nie  uważaj  u  .  iż  się  przyczy  niał  do 

słany  przeciwnika  i  nieprzyjaciela,  byleby  to  z  dobrem 

-Lwną  ową  bitwą  u  śalaminy,  już  chciał  by  i 
stanowisko  opuście  Eurybiad,  któremu  władza  nad  flotą 
grecką  powierzona  była  ,  a  tejże  i  ie    mieli 

naokoło  opasać  wzbraniając  ucieczki. 
Dowiedziawszy  się  Ar\st\d  o  tein.  praedari  się  z  wicl- 
kiemnic.  lOfclawał,  przez 

flotę  perska,  a  kryjomu  przyb\w.-zy  do  greckich  stano- 
wisk, szedł  prosto  do  Temistokla  i  wy  w< dawszy  go  z  na- 
miotu tak  mówił  :  i  Jeżeli  jesteśmy  prawesai  obywate- 

•  lami,  odłóżmy  na  stronę  osobista,  nil 

«  swary,  które  nasdotąd  wa»niły  i  roałąi  zały,  a  imajmy 

«  się  silnie  tego,  co  lobie  jak    wodzowi,  mnie  jak   pod 

•  twoim  rządem  zostają/  emu,  przystoi  i  należ)  .  .lak  sły- 

•  szę,  ty  tylko  sam  chcesz  czekać  na  ni< -przy j.. 

•  inni  ucieczkę,  radzą  samii  nieprzyjaciele 

•  idą  za    twojem  zdaniem,   gdy    okrążając  nas,    hi  oma 

•  wyjścia,  a  ptoeto  przyjdzie  do  bitwy ,  na  czem.  b\l<- 
.  »my   »ię  mężnie   mwili  ,  csdonć   pospolitą    zawisła.  ■ 

Id    •   kryaiy dt 

«»paiiiatym  kroku    upizedził  .  i  ' 

i  umiłuj  o  to  tylko  »i*rał.  i  lalsaam  shkrkś 

•  mu  moje  ni  ni'- dał.  lak  ja, 

Z  a  .  iż   um\  llaófl    zdra- 

dzając niby  ziomków 
slają  uciekać '.  aby   oni  hroi 


rybiada  do  potyczki,  gdy  przedsięwzięcia  swojego  nie 
będzie  mógł  w  \  konać. 

Nim  przyszło  do  bitwy,  widząc  Arystyd  naprzeciw 
Salaminy  osadzoną  Persami  małą  wyspę  Psy  Itakę,  pły- 
nął tam  na  małych  łodziach,  a  wysadziwszy  lud,  który 
Włiął  był  z  sobą.  wpadł  na  Persy,  i  /łamał  ich  szyki  ; 
wieki  z  nieb  wówczas  na  placu  legło  ;  dostał  /as  gromadę 

/nac/ną  niewolników,  a  między  innemi  trzech  siostrzeń- 
ców królewskich,  i  tych  odesłał  Temisloklow  i.  Złączył 
sit;  potem  i  flotą  grecką,  i  wiele  dopomógł  dzielnością  i 
przemysłem  do  lego  zawołanego  twycieztwa,  ktorem 
Grecyajai  bliska  upadku,  acoloną  została. 

Przemyślał  Tcmistokles  do  reszty  Persów  pokonać,  i 
zwierzył  się  krj  stydewi,  \)  chciał  płynąc  ku  Hellespou- 
lowi.  a  rozrzucając  tam  most  I  okrętów,  który  bj  I  Ker- 
\es  ku  przeprawia  wojska  ziemnego  postawił,  zagrodzie 

/wy  .  ię/ony  i  h:  oparł  się  łąkowemu  zamysłowi 

.\ryslyd.      Zachowajmy   ows/eui.   rzekł  ,  zwyciężonym 

Sposób  uciec/ki,  żeby  im  ro/pacz  nie  dodała  dziclno- 

•  ści.     Widząc  Teaaistokles ,  iż  tym  sposobom  działać 

mu  nie  przyjdzie,  użył  podobnego/  sposobu,  jak  i  przed 
bitwą,  i  udawając  zdradę  .  ostrzegł  króla,  iż  jeżeli  sicz. 
powrotem  do  Azyinie  pośpieszy,  Grecy  mu  tyl  wezmą, 
i  most  zburzą  od  niego  postawiony.  Przestraszony 
\er\c5  natychmiast  porzucił  wojsko,  i  na  małym  okrę- 
cie do  państw  swoich  z  jak  największym  pośpiechem 
powrócił. 

Zostało  jeszcze  trzykroć  sto  lysięcy  Persów,  którymi 
zawiadowal  Mardoniusz  i  ten  pisał  do  Aleńczyków 
imieniem  króla,  iż /burzone  Ateny  swoim  kosztem  zbu- 
duje i  panami  ich  całej  Greeyi  uczyni,  byleby  z  nim  w 
przymierze  weszli. 

Doszła  ta  wieść  Lacedcmonc/y  ków;  słali  więc  posły 
swe  do  Alen  oliarując  miasto  zbudować,  a  tymczasem 
żon\  ich  i  dzieci  podejmować  u  siebie,  reszcie  zas  pozo- 
stałych dostarczy C  żywności  i  wszelkich  wygód,  (idy 
przyszło  lak  Persom,  jako  i  Sparlanom  dawać  odpo- 
S  pOMtdy    Arystyda   takowa  była:      Przebaczają 

•  Persom  Alein  z\  kowie  ,  iż  się  waż\li  slotem  ich  i 
i  obietnicą  kusić,  bo  ile  barbarzyńcy,  rozumieją,  iż 
t  kruszec    i    możność    wszystko   przeważa)    za  zle    maja. 

Sparlauom,  iż  je  stan   tylko  teraźniejszy   Aten  w/ru- 
s/a.  a  nie  wspaniałość  umysłu,  przez  klórą  dla  ocale- 
.  nia  Greków  do  tego  stanu  przyszli.   » 

Wszedł  Mardoniusz /.  wojskim  swojem  w  granice  Al- 
ty ki,  agd\  sit;  ku  Alenom  zbliżał,  zostali  po  wtóre  przy- 
nuis/oiKiiii  inieszkancN  opuszczać  swoje  siedliska  ,  i 
schronili  sit;  do  Salaminy.  Arystyda  zas  wysiali  do 
Spal  lv  skarżąc  się  i  obwiniając  icb  epietZaioŚĆ  ku  wspól- 
nej obronią.  Zdali  się  lekko  ważyć  takowe  poselstwo  < 

żalił    na    to  Ar\st\d.   osobliwie  WÓW< 
ich  widział  w  igrzyskach  i  biesiadach  /  przycsyaj  doro- 
cznej uroczystości  lly  acynta,  rzekli  mu,  iżcbyba  mżat> 
1 1-  id  mówi.  jakby   nie  wied  ział,  iż  już  posiłek  Spartański 
wzmaąja;  tejże  albowiem  noty.  gdy  MposeaaŃro 

spławiał,  wojsko  na  pomoc  Alt  nom  w\slanc  było. 

Zebrały  się  gro  ku  naród] ,  i  złączył]  ranem  przeciw 
i  /ktańcsyków  wiódł  krystyd.  Zastali  rosłoźo- 

iimIi  ptiM.w  pod  Plaii  a  ,  lam  gily  prawa  skrzydło  ne 
Sparlany  w  szyku  do  In  t  \\  n  przyjść  miało,  a  regenci 
wynossąi  zasługi  przodkóa  swoich ,  nie  chcieli  na  lewe 

pr/\  pOŚCiC  Atili'  /\  LÓW  :   A  l  \  sly  ii  |n.«  -law  KJ    I  mirjsi  a, 

w    Ltórem    siedział    na    radzie .    lak    niowit;        Nu     i;,i> 

( łri  i  v  wadzii  im  o  pi<  i  b  rzeństwo,  gdiie  idzie  o  całości 
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DZIELĄ  KRASICKIEGO. 


«  gdziekolwiek  staniemy,  spełnimy  to,  co  prawym  a  me- 
«  żnym  czynić  należy.  To  miejsce  gdzie  my  będziein,  z 
«  nas  stanie  sie  znamienitem,  gdy  utrzymamy  na  niem 
«  stawę,  którą  nam  podali  ojcowie  nasi.  Kie  na  sprze- 
«  czki,  lecz  na  bój  ;  nie  chlubić  się  z  przodków,  lecz  ich 
«  naśladować  my  tu  przyszli.  Idźmy  na  bitwę,  a  ta  po- 
«  każe,  kto  czego  godzien,  » 

Już  przychodziło  ku  spotkaniu,  gdy  się  dowiedział 
Arystyd  o  spisku  swoich,  którzy  urażeni  o  pierwszeń- 
stwo zamyślali  przejść  na  stronę  Persów.  Im  rzecz  była 
niebezpieczniejsza ,  tym  dzielniejsze  zaraz  lekarstwo 
znalazł :  ośmiu  albowiem  hersztów  nieodwłócznie  osa- 
dził wwiezieniu,  reszcie  od  nich  uwiedzionej  przełożyw- 
szy szkaradność  występku  zwlekł  karę,  mówiąc  •.  a  Oka- 
a  żęcie  w  spotkaniu,  jak  się  obejść  z  wami  będzie  nale- 
«  żało.  » 

Wpadli    naprzód    Persowie    na    Megaryjczyków,  ci 
przytłumieni  mnogością  nieprzyjaciół,  słali  do  Pauza- 
niasza  króla  Sparty,  przy  którym  rząd  najwyższy  zosta- 
wał, żądając  wsparcia;  a  gdy  się  tego  zbraniał ,  wodzo- 
wie zaś  innych  wojsk  równie  wspomagać  nie  chcieli  , 
Arystyd  posłał  swoich  ,  dawszy  im  za  wodza  Olympio- 
dora;  ten  wstrzymał  na  sobie  impet  nieprzyjaciół,  a  gdy 
walka  uporczywie  trwała,  i  w  tej  przywódca  Persów  Ma- 
sistius  poległ,  rozpierzchły  się  półki,  które  prowadził,  a 
wtem  noc  zaszła,  i  wojska  wróciły  się  do  swoich  obozów. 
Tylko  co  się  ku  świtaniu  zabierało,  dano  znać  naza- 
jutrz   Arystydowi  ,    iż   człowiek    jakowyś    nieznajomy 
przybliżywszy  się  ku  podsłuchom,  rzekł  im,  aby  przy- 
wołali wodza  Ateńczyków,  z  którym  chciał  się  rozmówić. 
Szedł  natj^chmiast  Arystyd,  a  ów  nieznajomy  tak  mówił-. 
«  Jestem   Alexauder,  król  Macedonji;  dla  waszej  przy- 
o  sługi  podaję  się  w  niebezpieczeństwo,  gdy  przychodzę, 
«  abym  wam  obwieścił,  iż  Mardoniusz  chce  dniajutrzej- 
«  szego  bitwę  z  wami  stoczyć,  chociaż  odwodzą  od  ta- 
!    «  kowego  przedsięwzięcia  wieszczbiarze  grożąc  mu  nie- 
1    «  szczęściem  :  przynagla  zas  do  tego  konieczna  potrze- 
|    «  ba  dla  niedostatku  żywności.  Ostrzegam  więc  was  zaw- 
a  czasu,  abyście  się  przygotowali  do  odporu.  »  Prosił 
I    zatem  Alexander,  aby  przed  nikim  lego  nie  głosił,  co 
od  niego  słyszał  ;   ale  gdy  przeczył  mu  to  Arystyd,  iż 
I    przed  wodzem  najwyższym  zataić  takiego  obwieszczenia 
|    nie   podobna   było,  pozwolił,    aby    Pauzaniasz    o  jego 
I    przyjściu  i  przestrodze  był  uwiadomionym. 
;         Pożegnawszy  króla,  i  podziękowawszy  za  tak  wielki 
i    dowód  przywiązania   ku  Grekom  ,  szedł    do    namiotu 
i    Pauzaniasza,  i  opowiedziawszy  rzecz,  zgodzili  się  na  to, 
iż  zwołano  radę,  i  nakazano  równo  ze  dniem  być  wojsku 
!   w  gotowości.    Przeszedł   ten  bez  żadnej  od  Persów  za- 
j    czepki;    nazajutrz  dopiero    wszczęła   się  owa  pamiętna 
i    walka,  w  której   zginął    Mardoniusz,    a  Grecy   w  dość 
j    małej  kwocie   nad   niezmiernem  mnóztwem  barbarzyń- 
j    ców  zwycięztwo  odnieśli.  Twierdzą  niektórzy,  iż  tylko 
!    czterdzieści  tysięcy  Persów  z   placu   uszło   mając  przy- 
;    wodcą  Artabaza-.    Greków   zas  zabitych   liczono    tylko 
i    tysiąc  czterysta,  z  tych  Ateńczyków  pięćdziesiąt  dwóch, 
Spartanów  dziewięćdziesiąt  czterech. 

Wystawiony  był  na  pobo  jow  isku  ogromny  kolos  z  łu- 
pów nieprzyjacielskich  ku  wiecznej  pamiątce  z  takowym 
napisem-,  «  Ten  ołtarz  poświęcają  Jowiszowi  Grecy, 
o  zwycięzcy  Persów,  obrońcyr  wolności.  » 

Gdy  przyszło  po  odprawionych  zwyczajnych  w  tako- 
wych okolicznościach  obrządkach  wyznaczać  nagrody 
męztwa,  a  nie  chcieli  dać  się  uprzedzić  w  tej  mierze  od 


Spartanów  Ateńczykowie ,  wszczęło  się  zamieszanie  w 
wojsku,  i  byłoby  złe  skutki  przyniosło,  gdyby  łagodne- 
mi  słowy  niebyt  ubłagał  Arystyd,  i  wodzówr  rozróżnio- 
nych i  zapalczywość  żołnierzy,  skłaniając  ich  do  tego, 
iżby  się  zdali  na  sąd  innych  narodów  greckich,  razem 
zgromadzonych,  i  równie  się  przyczyniających  do  tak 
wielkiego  dzieła.  Żeby  więc  obie  strony  nie  miały  się  za 
pokrzywdzone ,  stanęło  na  tern ,  iż  pierwszą  nagrodę 
dostali  Plateanie,  ponieważ  na  ich  ziemi  otrzymane  było 
zwycięztwo.  Przestali  na  takowem  urządzeniu  Pauza- 
niasz imieniem  Spartanów,  Arystyd  swoich  współziom- 
ków; cala  zaś  społeczność  wyznaczyła  w  nagrodzie, 
którą  dostawali  Plateanie,  wyłączonych  ze  zdobyczy 
ośmdziesiąt  talentów,  a  te  miały  być  obrócone  na  wysta- 
wienie kościoła  Minerwie,  w  którym  malowaniem  i  rze- 
źbą wyobrażone  być  miały  waleczne  dzieła  w  doi  u  owym 
Greków  sprzymierzonych  ku  wspólnej  obronie. 

Ustanowiono  także  roczny  obchód  na  pamiątkę  wy- 
bawienia Grecyi;  len  się  w  Plalei  odprawiać  miał,  i 
odprawiał  następnie  w  takowy  sposób.  Szesnastego  gru- 
dnia przy  odgłosie  wojennego  hasła  zaczynał  się  obchód: 
naprzód  szły  wozy  z  wieńcami,  jakie  się  po  bitwie  da- 
wać zwykły,  i  wite  były  z  laurów  i  mirtu :  następowały 
bydlęta  ku  ofierze;  młodzieńcy  zatem  nieśli  czasze  z  wi- 
nem i  mlekiem,  drugie  z  oliwą  i  woniejącemi  maściami, 
a  te  służyć  miały  obchodom  zmarłych.  Szedł  polem 
pierwszy  miasta  urzędnik,  i  gdy  się  zbliżał  ku  grobow- 
com walecznych  rycerzów  ,  którzy  pod  Plateą  życie  za 
ojczyznę  położyli,  kropił  je  i  obmywał  wyczerpniouą  z 
blizkiej  krynicy  wodą,  nacierał  oliwą  i  maściami,  a  wzią- 
wszy w  rękę  czaszę  pełną  wina,  mówił  głosem  wynio- 
słym :    «  Wam  ją  ofiaruję,    którzyście  za  wolność  le- 

■  gli-  - 

Jeszcze  i  na  to  zaszła  zgoda  powszechna,  a  to  za  po- 
wodem i  namową  Arystyila,  iżby  utrzymywali  Grecy 
każdego  czasu  na  wrspólną  obronę  przeciw  Persom  dzie- 
sięć lysięcy  pieszego  żołnierza,  tysiąc  jazdy,  i  flotę  na 
każde  zawołanie  do  wyjścia  gotową. 

Miasto  Platea  uwolnione  zostało  od  wszelkich  cięża- 
rów, i  ten  tylko  społeczność  Greków  na  mieszkańców 
obowiązek  włożyła,  iżby  błagali  bogi  obrządkami  uro- 
czystemi  i  całopaleniem,  dziękując  za  dobrodziejstwo 
odebrane,  a  polecając  na  dalszy  czas  ich  straży  i  wspar- 
ciu wszystkie  Grecyi  narody. 

Za  powrólem  do  ojczyzny  widząc  Arystyd,  iż  pospól- 
stwo zadroszczące  dotąd  niożniejszym  przywłaszczonej 
od  nich  władzy,  samo  wszystkiem  rządzić  chciało,  a  o- 
bawiając  się  stąd  nierządu,  pazywiodi  współziomków  do 
słusznej  miary,  i  stanął  wyrok  wszystkim  ogólnie  po- 
zwalający garnąć  się  do  usług  publicznych.  Tym  sposo- 
bem i  znakomitsi  krzywdy  nie  ponieśli,  i  lud  prawo  so- 
bie należące  odzyskał. 

Wkrótce  polem  oświadczył  się  Temislokles  przed 
zgromadzonym  ludem,  iż  znalazł  sposób  do  wzniesienia 
Ateńczyków  nad  wszystkie  Grecyi  narody,  ale  iż  ten  nie 
mógł  być  inaczej  tylko  tajemnie  użyty,  zwierzyć  się  go 
nawet  publicznie  nie  mógł.  Zdał  się  więc  na  Arystyda  : 
objaw  ił  mu  tedv  Temistokles,  iż  miał  sposobność  spalić 
okręty  wszystkich  Greków,  razem  teraz  zgromadzone: 
co  gdyby  się  stało,  Ateny  caiąby  potęgę  morską  posiadły, 
a  zatem  zyskały  pierwszeństwo.  Przyszedłszy  do  zgro- 
madzenia Aryslyd,  powiedział,  iż  zamysł  Temislokla 
był  Atenom  przydatny,  ale  niesprawiedliwy.  Słysząc  to 
lud,  nie  chciał  do  skutku  przywodzić,  co  było  niepra- 
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we-,  i  oka/al  takowym  czynem,  jak   czcił  cnotę,  i  cnolłi- 
bywatela  .  gdy  mu  tak  zaulal. 
W  \  słany  Da  wojnę  przeciw  Persom  a  raz  I  Cj  monein, 
gdy  wojska  Ateńskie   złączyły  się  /   inneini  Grc.yiwy- 
i,  widział  ii  Pauzaniuss  loku-  ważył  spr/ymie- 
d.»  obchodził  sio  1  nimi.  praea  co 
nhtaaaf  miailkirh.  i  podawała   nienawiść  Sparte>  Roz- 
tropnie l  u    /   okoliczności,    lak  się  ■TUI 
u  przystępnemi ,  ludzkiemi  i  uniaonemi  wzgłe» 
.I-111  wszystkich  okazywali,   ii  u  zyskali 
iistwo,  zbył  dumnie  dotąd  od  Spartanón  posia- 
!•(  ul  wodzów  swoich,  odjęli 
im  yyładzę.  i  przy  wołali  do  siebie,  a  \\\\\  sposobem  pr/e- 
lnu-  dobro  nad  względy  szczególne,  dali 
dawód  ladairdiirtałyrh  i  jesacaa  trwejajcycha  ich  sercu 
i  pamięci  ustaw  Likurga. 

Prze:  is!ala  najw\  2>/a  wiad/a  nad  woj- 

skiem do  \t<iu/\kovv.  a  mając  ją  solne  powierzoną  Ary- 
chował    v,     -,:>]-'    w    granicach    skromności    i 
lilie    przeciw    barba- 
rzyńcom wyprawy  zhhrali  podatki,  a   raczej    składkę   z. 
całej  Gr  lano    na    Aryslyda    tę 

eaynaoić,  i  nie  zawiódł  powziętej  w  aahia  afatoaci  :  tak 

bowiem  umiai  podaiałić  Ów  ciężar,  iż  nikt  się  nim  ol>t  ią- 
żoiiym  nic  urzul,  a  przeto  żadna  przeciw    urządzeniom 
|e|>a>afcarga  nie  zaszia.  (idy  żelu  ano   składkę,   znalazło 
sial    talentów  ;   za   Peryklesa  do 
tysiąc  trzysta  talentów  przyszła. 
Gdi  przymierze  ku  wspólnej  przeciw  barbarzyńcom 
obronie  zawarli  między  sobą  Grecy,  zaprzysięgli  je  znaj- 
narodu  wodzowie  .    Aryslyd  ten 
k  linieniem  współziomków  swoich  wykonał. 
się  lepiej   nie  wydala  (nota    i   .-praw  iedliwosc 
jego. jak  w  lej  ;  reku  swoich  losy  całej  Gre- 

<yi  złożone  widział.  Sposormo-i  i  albowiem  takowej  nie 
użył  ku  wzniesieniu  przyjaciół,  lub  powinowatych  : 
.  które  miał  w  ręku,  ścisły  i  przyzwoita  szalu- 
nek czynili  .  bynajmniej  się  nie  zapomogi  ;  lutjo  albo- 
wiemw    >1jw  ;    przei  bodz  ii  i  nny  cli  .  w  ul.oz- 

twie  r  statnimi,  lak  dalece ,  ii  mu  ci 

kroć  ku  wyżywieniu   i  okryciu  ipotobow   brakło,  liazu 

byt  aapoiwany  bral  my  kallias, 

wielce  bogaty  ,  a  strona  przeciwna  i  t ■ »  mu  zarzucała  ,  iż 

styda  oie  wspomagał;  odwołał 

się  do  samego  Aryslyda  Kallias.  i  przystawił  go  do  sądu, 

aby  zeznał,  iż  wielokrotnie  olrarowauegu  wspomożenia  i 

liciał:   co  chętnie  uczynił  mówiąc  : 

•  Iż  lepiej  mu  było  z  ubózlwem,  niż  Kalliasowi  z  bo- 
f  gaclwy  powszechnie  albowiem  Indzie  na  złe  obracają 
«  dostatki,  ale  rzadki  uboztwo  znieść  umie,  a  przeto  nie 

•  wstydzi  się  być  nbogiza.  > 

mav.  1  to  tylko 
•    Lubi-mi  obóetwic  życia  dokonał,  iż 
go  za  co  pochowa*  .  ii  ><■  skarbu  publicsaego 
nakład  ku  trzyzwoit' :  iri  wdzięczna 

wy/naf  żyła. 


KATOM    STARSZY. 

Mar*k  Katon  peapołście  od  tn>iejdu ,  który  piastował 
miał  znakosnityi  b  nic  orzę- 

danii  1  I  W  \  sławial  wab  1  znOŚĆ  oj<  a. 

koni  w    bitwach  utracił,  ze  skarbu 


publicznego  oddana  mu  była  ich  yyartosć.  Z  tein  ws/y- 
slkiem  ponieważ  Żadnego  z  przodków  .  w  urzędzie  nie 
miał,  zwano  go  1 /łowickiem  nowym  ;  aa  CO  odpowiadał, 
iż  BO  do  urzędów,  które  częstokroć  nie  z.  zasług  idą,  b\  1 
DOW]  m.  ale  co  dozasługj  swoich  i  przodków  lak  dobrym, 
jako  i  drudzy. 

wstrzemięźliwe  i  praca  ustawiczna  nadała  imi 
moc  i  caerStWOŚĆ,  CO  dq  ostatniej  zgrzybiałości  zacho- 
wał. Żelu  był  zdatnym  ku  wojnie,  pieszczot  się  wyrzekł; 
ż.  In  /a-  i  w  rad/ie  stał  się  użytecznym.  Ćwiczył  się  w 
nauce  prawa  ,  a  w  iejdząc  iż.  ki  asomow  siwo  w  swobo- 
dnym kraju  wielce  jest  użyteczne  i  dzielne,  jął  się  go 
pilnie:   i  jeżeli  w  waleczności   był   znakomitym  ,    w    wy. 

mowie  czasu  swego  Dajtepątym  zrównał.  Postać  jego 

surowa  i  ponura  .  oznaczała  nieprzi  łamany  statek  w 
tein  .  co  dobrem  być  sądził ,  i  ścisłe  trzymanie  się  oby- 
czajów dawnych  .  cnotą  w-  pierwiastkach  wzrosłego 
lizy  ni  u. 

Pierweia  wyprawa  jego  wojenna  była  przeciw  Anniba- 
lowi;  iit ia  1  naowezas  lat  szesnaście,  i  nie  ustępując  kro- 
ku, co  mu  się  w  dals/em  życiu  nigdy  nie  /.darzyło. 
odniósł  kilkakrotnie  postrzały  i  ciosy.  Gdy  ycojsko  sz.lo 
w  pole.  on  zawsze  sam  niósł  bron  swoje  i  szedł  pieszo,  a 
sługa  za  nim  żywność:  ta  była  pospolita,  i  gdy  ją  sporzą- 
dzano ,  służącemu  żeby  pracy  oszczędził,  sam  dopoma- 
gał =  wodą  pragnienie  gasił,  yv  czasie  zbytniego  upału 
mieszał  ją  I  octem. 

iNie  daleko  domu,  który  miał  na  wsi,  był  óyv,  gdzie 
slawny  trzema  tryumfami  i  niemniej  dobrowolncm  ubó- 
Stwem  Haniu S  Kuryusz  mieszkał  :  tam  on  często  cho- 
dził, a  przypatrując  się  szczupłości  gruntów  i  ubo/.iw  u 
mieszkania,  przywodził  sobie  na  pamięć  owego  sławnego 
męża, który  wypędziwszy  Pyrrusaz  Włoch,  tryumJal- 
nemi  rękami  niodl  pług,  i  Żywił  siebie,  żonę  i  dzieci 
pracowitą  uprawą  ojczystej  roli.  •  Tu  (mówił  sam  do 
•  siebie)  ,  o\\  pierwszy  z  h/y  mian,  przyszłe  do  siebie  1. 
«  darami  Sauuutów  posly  odprawująe  rzekł-.  iNie  po- 
t  trzebuje  złota,  kto  sam  sobie  rzepę  struże  ;  wolę  ja 
f  pokonać  tych,  co  złoto  mają,  niż  złoto  mieć.  I'.>- 
\y  rat  ał  więc  do  domu  zasilony  przykładem  ,  i  Utw  icrd/.al 
się  a  mierze  i  wstrzemięźliwości. 

Była  wojsku  naówczas,  gdy  Fabiusz  MazynUM  zdo- 
był Tarent  :  dostało  mu  się  mieszkać  yv  domu  iSearcha 
filozofa  sekty  Pitagory,  Rozmotwy  z  tym  mężem  uczo- 
nym ,  zmierzające  ku  obyczajności,  wzmocniły  go  w 
przedsięwzięciu  ,  jak  żądze  trzymać  na  wodzy  ,  a  imać 
się  cnoty,  która  trwale  człowieka  uszczęśliw  ia.  Go  się 
nauk  tycze  ,  twierdzą  niektórzy  ,  iż  się  z  młodu  do  nich 
niewiele  przy  kladai  ,  i  aż  yv  podeszłym  wieku  greckiego 
się  języka  nauczył,  co  znać  yv  pismach  jego,  gdy  niekiedy 
Deenosteneaa  i  Tucydyda  świadectw  używa,  i  zdania 
przytacza. 

W    Sąsiedztwie  jego    mieszkał    Waleryusz    Flakkus  , 

mąż  wielkiej  w  Rzymie  powagi ,  biegły  yy  prawie,  oby- 
czajów cnotliwych ,  roztropności  znakomitej,  dla  wiel- 
kiego, które  miał,  doświadczenia.  Ten  dowiedziawszy 
się  o  sposobie  życia  młodego  sąaiads  .  iż  rano  szedł  do 

miasta  i  stawał  u  sadu.    pnwroiiwszy  zas  zi/ii- 

cal  odzież  1  ptogs  się  imał,  po  pracy  jadł  razem  z.  czela- 

I  go  do  siebie,  a  obcowaniem  jego  uprsej* 

mem  i  otwarłem  wielce  ujęlj  '  .olzii .  al,v  iń |  do  BLsysut 

udał  1  spoaobćl  ku  sprawom  puhlii  zn\  m .  Usłuchał  rady 

Waleryusaa  Katon,  1  wkrótce  wielką  tobie  wziętośdzje^ 

skał  przełoźeńslwo  nad  pólkiem,  dalej  urząd 
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kwestora  ,  i  coraz  się  wznosząc  doszedł  najwyższych 
dostojeństw,  i  zrównał  się  z  tymże  Waleryuszem,  który 
mu  pierwszy  poradził  udać  się  do  Rzymu. 

Przypatrując  się,  przy  wejściu  sw&jem  na  świat,  pier- 
wszym osobom  Rzeczypospolitej,  wybrał  sobie  za  cel  ku 
naśladowaniu  Fabiusza  Maxyma,  pod  którym  niegdyś 
wojskowo  służył.  Mąż  ten  syt  sławy  był  przy  sterze  rzą- 
dów; że  zaś  nieprzyjaznym  Scypionowi  okazywał  się, 
Katon  pod  rządem  Scypiona  jako  kwestor  ,  w  wyprawie 
Sycylijskiej  będąc  ,  miał  za  złe  •.  iż  hojnością  ujmował 
żołnierzy  ;  powstał  więc  przeciw  takowej  (jak  ją  mienił) 
rozrzutności,  i  mówił  wręcz  wodzowi  :  iż  takowy  postę- 
pek jego  czyni  krzywdę  Rzeczypospolitej  ;  nadając  albo- 
wiem sposobność  nie  tylko  ku  wygodzie,  ale  i  zbytkom, 
sprzeciwia  się  dawnej  prostocie  i  wstrzemięźliwości 
rzymskiego  żołnierza.  Odpowiedział  na  to  Scypion ,  iż 
zbyt  oszczędnego  Kwestora  nie  potrzebuje,  wojnę  bez 
skrzętnej  rachuby  odprawia,  a  gdy  przyjdzie  czas,  dać  z 
czynności  rachunek,  nie  co  kosztowały,  wyrazi,  ale  zysk 
zwycięztwa  doniesie.  Obruszony  wzgardy  pełną  odpo- 
wiedzią Katon  porzucił  obóz,  i  stanąwszy  w  Rzymie 
opowiadał  przed  senatem,  jako  Scypion  niezmierne  sum- 
my rozprasza  na  same  tylko  igrzyska  i  uczty.  Wysłano 
ku  rozeznaniu  należytemu  prawdy  trybunów;  gdy  sta- 
nęli w  obozie,  przełożył  im  Scypion  nieuchronną  po- 
trzebę wydatków  znacznych  :  nie  przeczył  temu,  iż  nie- 
kiedy uczciwych  rozrywek  zażyrwał,  ale  te  nie  wychodziły 
z  karbów  wstrzemięźliwości  i  karności,  na  której  się 
moc  wojska  zasadza.  Uznano  go  więc  niewinnym  ,  i  pu- 
ścił się  dalej  do  Afryki  na  pokonanie  Kartagińców. 

Sława  krasomowstwa  Katona  tak  była  wielka,  iż  go 
pospolicie  zwano  rzymskim  Demostenesem  ;  ale  jeźli  w 
wymowie  mógł  mieć  towarzyszów,  w  obyczajności  prze- 
chodził wszystkich.  Jakoż  mogąc  zbylkować  ;  a  być  nie 
tylko  skromnym  ,  ale  kochać  się  w  prostocie  i  pracy , 
rzecz  wielce  rzadka. 

Już  była  poniekąd  w  Rzymianach  ostygła  w  owe  czasy 
ta  surowość  cnotliwa  ,  która  ich  strzegąc  od  zbytków  , 
stawiała  za  przykład  narodom.  Niezmiernie  rozszerzone 
granice  państwa,  wielość  poddanych  narodów,  sprowa- 
dzały do  Rzymu  rozmaitość  obyczajów,  a  zatem  nieu- 
chronne tych  tłumów,  które  się  zewsząd  cisnęły,  przy- 
wary. Sprawiedliwie  więc  wielbiono  Katona  nieulegają- 
cego  coraz  bardziej  szerzącej  się  zarazie,  gdy  się  sam 
znajdował  wśród  chciwych ,  dumnych  i  rozwiozłych , 
pracowity  i  skromny,  a  to  nie  tylko  w  pierwiastkach 
młodości,  ale  aż  do  zgrzybiałego  wieku;  jak  ów  zawołany 
szermierz,  który  lubo  wielokrotnie  zwyciężył ,  przecież 
z  placu  nie  schodzi.  Sam  o  sobie  dał  świadectwo  ,  iż  ni- 
gdy takowej  odzieży  nie  przywdział,  któraby  więcej  nad 
sto  drachm  kosztowała;  inszego  wina  nie  pił  nad  to, 
które  miała  czeladź ;  mięsa  tyle  tylko  na  stół  jego  kła- 
dziono, ile  do  miernego  nasycenia  potrzeba  było.  Dalej 
mówi,  jako  raz  zapisane  sobie  obicia  i  kobierce  Babiloń- 
skie przedal  zaraz  ;  domy  jego  nawet  zwierzchnie  bielone 
nie  były;  w  czeladzi  zaś  i  niewolnikach  nie  innego  wybo- 
ru szukał,  nad  ten,  iżby  byli  zdatnymi  do  pracy  rolnej  i 
usług  prostych  domowych. 

Sposób  takowy  życiazdawał  się  zbyt  ostry,  dziwaczny; 
i  przeto  nie  tak  go  przypisywano  cnocie,  jak  łakomstwu, 
i  zbytniej  dla  tego  powodu  oszczędności  :  więcej  jednak 
było  takich,  którzy  utrzymywali,  iż  to  czynił  umyślnie, 
aby  zbyt  pieszczonym  i  rozwiozłym  dawał  przykład 
wstrzemięźliwości  i  umiarkowania.  Cokolwiek  bądź,  mo- 


żna i  w  przykładnych  postępkach  uznać  przywary,  a 
osobliwie  nieludzkość,  o  którą  go  winiono,  gdy  niezda- 
tnych pracą  niewolników  swoich  bezwględnieprzedawal, 
co  i  z  bydlętami,  które  nam  służą,  czynićby  nie  ze  wszy- 
stkiem  należało.  Ateńczykowie  nieraz  obdarzali  wolno- 
ścią i  żywili  do  śmierci  zwierzęta  zasłużone  ,  a  to  przez 
wzgląd  na  ich  pracę ,  wierność  i  przywiązanie.  Cymon 
trzy  klacze,  które  w  igrzyskach  Olimpji  wszystkie  inne 
wyscigty»  chował  do  śmierci  wolne  i  żywił.  Ojciec  Pery- 
klesa  grób  postawił  psu  ,  który  się  za  nim  wpław  przez 
morską  odnogę  do  Salaminy  puścił  i  zdechł  na  brzegu. 
Nie  należy  się  człowiekowi  lak  nieczule  obchodzić  z  ży- 
jącą istnością,  jak  z  marlwem  narzędziem  :  a  choćby  w 
tej  mierze  innego  powodu  nie  było  nad  ten,  iż  się  przez 
to  człowiek  do  czułości  sposobi,  i  z  tego  względu  rzecz 
godna  zalety. 

W  tern  wszystkiem  co  się  rzekło,  zastanawiając  się  nad 
osobą  Katona  ,  gdy  cnoty  jego  a  razem  i  przywary  uwa- 
żamy, przystosować  do  niego  można  ,  co  Platon  mówi  o 
Sokratesie  -.  «  iż  wydawałsię  na  pozór  niezgrabnym  i  dzi- 
«  kim,  wewnątrz  zaś  był  pełen  cnoty  ;  gdy  się  odezwał , 
«  płynęły  z  ust  jego  słowa,  wzruszające  umysły  i  rozrze- 
b  wniające  słuchaczów.  » 

Zwięzłe  i  pełne  rzeczy  były  powieści  Katona  i  odpo- 
wiedzi, z  tych  się  niektóre  kładą.  Mówiąc  raz  w  zgro- 
madzeniu publicznem  od  tego  rzecz  zaczął :  «  Trudno 
«  obywatele,  mówić  do  brzucha,  który  uszu  niema.  » 
Drugi  raz  powstając  na  zbytki  rzekł-.  «  Ciężko  takich 
«  ustrzedz  od  zguby,  u  których  droższa  ryba  rzadka  , 
(i  niż  wółkarmny.  »  W  inszym  czasie  przyrównał  pos- 
pólstwo do  owiec,  co  biegną  na  oślep  nie  za  rozsądkiem, 
lecz  za  przykładem  :  «  Gdyby  chciały  słuchać  pasterza, 
«  który  je  wiedzie,  szlyby  tam,  gdzie  iść  należy,  i  za- 
«  chowałyby  się  w  całości  :  lecz  idą  jedne  za  drugiemi, 
«  byle  tylko  miały  jaką  owcę  przed  sobą.  Tak  też  i  wy  ó 
c  Rzymianie,  byleby  się  kto  na  czele  waszem  stawił, 
a  choćby  i  taki,  któregobyście  rady  w  szczególności  nie 
a  słuchali,  idziecie  przecie  za  nim,  i  błądzicie  owczym 
«  sposobem.  »  Trafiło  mu  się  razu  jednego,  iż  mówiąc  o 
rozciągającej  się  na  cały  świat  potędze  rzymskiej,  tak 
rzecz  zakończył-.  «  Z  tem  wszystkiem  lubo  my  rządzimy 
«  ludźmi,  nami  rządzą  niewiasty.  »  Naśladował  w  tym 
wyrazie  Temistokla,  który  powiadał :  «  Ateńczycy  Gre- 
«  kami  rządzą,  Ateńczykami  ja,  mną  moja  żona,  a  nią 
«  syn  pieszczoch.  »  O  niebacznych  urzędnikach  mawiał 
do  ludu  :  «  Obierając  złych,  zdaje  się,  iż  albo  lekko  wa- 
«  życie  przełożeństwo;  albo  też,  iż  takiego  niemasz  mię- 
a  dzy  wami,  któryby  był  godzien  przełożeństwa.  » 

Trafiła  się  raz  w  obecności  jego  rozmowa  o  zdaniach 
rozmaitych,  co  do  kunsztów  i  nauk.  "  U  nas  rzekł,  w 
a  takim  są  szacunku,  jak  suknie  szkarłatne  •.  nie  dla  te- 
o  go  się  podobają,  iż  zdatne,  ale  że  świetne  i  rzadkie.  « 

Wzbudzając  młodzież  do  cnoty,  a  przypominając  za- 
cne przykłady  przodków,  mawiał:  «  Jak  cnotą  stał  się 
«  Rzym  wielkim,  tak  występkami  upadnie  :  jak  się  wy, 
«  tak  i  stan  państwa  odmieniać  będzie.  » 

O  tych,  którzy  się  starali  bez  zasług  i  zdolności  urzę- 
dy brać,  powiadał:  «  Iż  podobnymj  są  do  owych,  którzy 
«  że  sami  drogi  nie  wiedzą,  szukają  takich,  którzyby 
«  ich  wiedli.  » 

O  jednym  ze  swoich  nieprzyjaciół,  prowadzącym  ży- 
cie ohydne,  rzekł :  «  Matka  jego  nie  za  dobrą  chęć,  ale 
«  zaprzeklęslwo  to  bierze,  gdy  jej  kto  życzy,  aby  ją  ten 
«  syn  przeżył.  » 
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Widząc   utratnika.   który   folwark.   CO  miał   nad   mo- 
r/om. w  krótkim  czasie  stracił,  r/ekł  ■      Mocniejszy  on, 
nii  morze,  co  rwie  brzegi  tego  folwarku.  » 
Pospolicie  zwykł  był  sna wis ć  :  •  Nienawidzą  mnie  za 
iż  zbył  sio  rano  budzę   i  wslawam  z  łóżka  nic    (Ha 

•  moich,  lecz  publicznych  spraw  :    wole.  ja  jednał   do* 
hi-7r  ,  7)  ni  10  nic  mieć  nagrody,  ni/li  /le  czym 

»   służyć  na    karę.  •    Mawiał  ii  Vfi<         -!użt  Jo  nau- 

ki  mądrych  głupi,   niż    mądrzy   .Ha   głupich  ■.   ho  tną- 
ttraogają  się  tego  czynić,  co  głupi  czynią,  a 

t   ełupi  nie  chcą  tego  działać.  1  o  c/\  iii  1  mądr   \ 

Stara!  się  o  przyjaźń  jego catowiełl  W  skrytkach  z.inn- 
r/.>nv  .   ,  Nie  chcą  takiego  prayjm  ida.  rz.  kt  Katon,  co 

•  ma  więcej  uczucia  w  gębie,   niż  w  sercu.  1 

Trybun  jeden  pospólstwa,  o  którym  była  wieść,  iż 
używał  dla  przeciwnych  sobie  trucizny,  chciał  szkodli- 
we prawo  wprowadzić  :    oparł   mu   się   Katon    mówiąc  > 

•  Ja  niewirm  CO  gONR|  esy  wypięto,  co  prz\  praw  iasz. 

•  czy  przyjąć,  co  nam  wnosisz.   • 

)  białego  rozkosznika  rzekł  1  j  Dość  szpe- 
t  tna  z  siebie  staro<ć.  pocóż  tv  ją  szpecisz?  1 

.luż  bę  !o   starym,  powiadał,  iż  trzech  rzeczy  w  życiu 

swojem  uajhardziej  żałował    tego  naprzód:  1  iż  raz.  żonie 

Bralu  powierzał.  Powtóre.   iż  mogąc  ziemia  jechać, 

puścił.    Nakoniec  tego,   iż  samochcąc  dzień 

«  jeden  na  próżnowaniu  strawił.  • 

sulat  razem  z.  owym  Walery  uszom,  klo- 
nu powałał,   a  gdy  mu  się    w    podziale 
nicyj  dostała  losem   Hiszpania  .  uda!  się  tani  i  za- 
stał zbuntowane  przeciw    Hzyinianoiii   niektóre  narody  : 
że  zas  znaczne   mieli  wojska,  żądał  pomocy  od  Celt\  he- 
ryanów.aleci  domagali  siądwóchset  talentów.  Za  wstyd 
to  poczytali  namiestnicy  jego  opłacać  pomoc  :  ale  Ka- 
ton wyższy  nad  w/  lólne,  żądaną  suinnię  dać 
ktecal,  a  tym  co  go  o   krok  takowy   strofowali,  dał 
odpowiedź.  <  Jeżeli  zwyciężymy,  łatwo  będzie  zapłacić: 
lotny,  nie  zapłacimy 
>wa  b>ła  wcale  pomyślna,  niepr/\  \m  iói  Kalon 
im  ił  >i<;  Calu h<  1  sanom. 
•  pozostało,  zbo^a'    ło   wielce   żołnierzy,    jednakże 
ej  wy  prawie  każdemu  po  {  be  Wy- 
licza ćka/al.                           \,{.  aby  każdy  (  boć  niew  i.  I.   za- 
robił, niż  żeby  nicktorzN   tylka  kor/\  >lali.  a  drud/\  po- 
wracali bez  ayaka.  0   sehie  zas  iw  ni  d/ił.  iż   przesiał  je- 
dynie na  wyżywienia  sn  o  jusa  1  -                  \      _    aią  mp. 
wiil\ch.>o  z    pracy   zarob<k    biorą,  ale  sani  wolę   się 
i    w  pieniądze  wzm.i. 

•  jeszcze  bawił  w    II 
prai  1  .r.  w/i  d  po  mm  nastej  staro  1  .. 

przybył,  zastał  tak  wszystko  dokonane,   iż   z  fiołkiem 

umartwieniem  swoj.m  mn-i.ił  . /.-    u  r  /<   Iow  anią   tmwić 
-  l,/\  mu  ti  j f  zy- 

shat.  ' 

Zanwaloaią,  iż  na  wzór  innych,  maju  dost 

'    aŁrW  al<     DŻC    SSCcM  za    «ud/Mii    [>i/\kła- 

dcm,  1  owezeaa  jakoby  dawno  sasłogi  popraadoifcami 
«y«  b  :  im  więcej  podjął 
.  •.  m  do  nnetejpeyi  li  po- 

i-.r.iusz,  Katon 

nirnnunikiem  ;    gdv   za* 

*f<\i  praw  iw   \i ■;•..  \,  N|mi7.  f,„ 

'»d/ił  połk  od  ryeŚOjM  ludzi.    Pa 
«.•>!<'  brła    wzi.k,.'  »,,  |,    sJfcaBBJŚBan 


hiiodow  w  V/\i  pokonaf;  rozumiejąc  więc.  iż  siłom 
swoim  odporu  nie  znajdzie,  wstedfdo  Grecyi  i  wielu 
przez  obietnice  i  przekupstwo  znalazł  sobie  pi  /\  jaznycb. 
i\i\\  sic  o  lem  dowiedział  Acyliosa,  sial  Flaminiusia, 
ktor\  Greków  w  przyjaźni  ku  Rzymiantom  utwierdził. 
Toż  samo  /działał  Katon  wysłany  do  Koryntu,  Patrów 
i  Egyum  :  a  gd\  przybył  do  Sten,  mówrl  do  ludu  grec- 
kim językiem,  sławiąc  ich  waleczne  przodki  i  swojo 
szczególna,  radość  Opowiadając,  iż  lak  zawołano  cnoty  i 
nauk  siedlisko  oglądał. 

Zbliżał  się  ku  (irooyi  A  nt  \  ochus,  i  opanowawszy 
eiasninę  Termopilów,  zmocnii  ja.  twierdzami,  chcąc 
pnei  to  zabronić  przejścia  Rzymianom t  zwątpili  już 
byli,  iżby  go  stamtąd  wyprzeć  mogli:  Kalon  jednak, 
pomniąc   na    lo.    iż    Persowie  dos/li    byli   wierzchołków 

tycb  gór,  i  rym  sposobem  pokonali  Spartanów,  dostał 
przewodnika,  który  go  temiż  samomi  ścieżkami  ,  klóre- 
miszli  Persowie,   wieść  przyrzekł,  ('.dv  jednak   przyszło 

do  wykonania  przedsięwzięcia,  pokazało  się.  iż  prze- 
wodnik mniej  b\  ł  miejsc  świadomy,  a  przeto  zbłądził,  i 
w    wielkie   niebezpieczeństwo   wprawił    i    Katona    i  jogo 

żołnierzy.  Niestrwożony  tą  przygodą  kazał'  się  pólkom 
zatrzymać  w  miejscu,  sam  z.as  z  niejakim  Malliusz.em  po- 
szedł na  zwiady.  Pnąc  się  więc  przez,  skały  i  przepaści 
doszedł  owej  drogi  ,  i  coraz,  wyżej  postępując  do- 
strzeg  ,  iż  zmierzała  spuszczając  się  ku  obozowi  nie- 
przyjacielskiemu. Postawił  więc  na  owem  miejscu  sna- 
dne ku  widokowi  zdaleka  znaki  !  tąż  samą  drogą,  którą 
hył  przyszedł,  wrócił  do  swoich,  i  wiódł  ich  tam,  gdzie 
był  znaki  postawił.  Doszli  do  ścieżki,  ale  tej  siad  nie 
długo  trwał  i  stanęli  nad  przepaścią,  której  iż  przebyć 
bvło  nie  pobna,  nie  wiedzieli  co  dalej  czynić,  i  w  ostat- 
niej prawie  zostawali  rozpaczy.  W  lym  byli  stanie,  gdy 
ku  świtaniu  usłyszeli  jakowes  odgłosy  i  rozmawiania,  i 
poznali,  iż.  lo  były  podsłuchy  pierwszych  straż  Anlyo- 
cbowych:  dostali  z  nich  jednego,  ten  prz.ywiedz.iony  do 
Katona  zeznał,  iż  nie  daleko  stała  pierwsza  czeec prze- 
dniej straż]  Elolczyków,  było  zas  jch  sześćset.  Wpadły 
nuli  rzymskie  półki,  i  usiawszy  trupom  polo 
rozproszył]  resztą  1  ci  wpadając  w  obóz.  Antyocha  uczy- 
nili  w   nim   niezmierne   zamieszanie   i  trwogę,  zwłaszcza 

iż  pod  tenże  sam  ecaa  A eyliuzs-z wyborem  wojska  zdm- 
giej  strony  pod  szańce  obozu  Antynchowogo  podsląpił, 
i  sztorm  przypuścił.  Przedarł  się  nakoniec  w  sam  obóz, 
a  gdy  z.  drugiej  strony  wpadł  ze  swoimi  Katon,  raniony 
a  owym  tumulcie  Antyoch  uciekł,  wojsko  jego  poszło 
iv  rozsypką,  o  obóz  z  niezmiernemi  bogaclwy  dostał 
się  w  zdobycz  Bwyciążeom. 

Zwycięzca  Antyocba  konsul   kcyliusz  wysłał  <lo  Rzy- 

mu    Kalona    z.    doniosioniom    o    zwycięstwie,   jako    tego, 

kldry  sią  ttajdzielniej  do  dzieła  'ak  znakomitego  p"/\- 
tożył.  Z  niewypowiedzianym  pośpiechem,  bo  "   piejriu 

■  luiai  li    tę    podrÓŚ    odjuawil:   I    daWSZ]    dokl.nlin   wiolo- 

•  u,,  (o  sir  si.ilo.    Rzym  wielka,  radością  na- 
pełnił. 

le  były  najznakomitsze  dzieła  wojenna  Katona  i  i 
gdy  już.  dla  wieku  podeszłego  1  ionycb  zdarzających 
lip  okokwisnoari,  nie  oddalał  ^><  t  Rzymu,  oaij  tią  na 
ta  poswiejBoł,  iżby  mogła  korzystać  ojczyzn*  i  jng«  o- 
sług  w  szczególniejszych  okolicznościach,  które  sią  na- 
'•.,,/;,i\.  £heąa  zatem  coras  bsrdzioj  koJaj  ą  lią  oby- 
•Azniesć  1  zasilić,  caąato  u  aąda  Dskarżał  nie- 
prawych   urzędników  .    powstawał   pi  /<  <  iw    wzmagającej 

prismoc]  obywaaałon  ,  m  ndseniem,  bogw  »wy, 
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wziętością  znaczniejszych  :  i  lo  było  przyczyną  nieprzy- 
I  jaźni  i  i  sporów  z  Scypionami  bracią,  z  których  młod- 
|  szego  ,  którego  Azyatyckim  zwano  ,  tak  ostro  ścigał, 
j    iż  go  ledwo  o  utratę  życia  nie  przywiódł'. 

Jeżeli  jednak  oskarżał  innych,  i  sam  częstokroć  by- 
wa! oskarżany  ;  rachowano  zas  tych  oskarżeń  na  pięć- 
dziesiąt ;  ostatnie  nań  zaszło,  gdy  już  miał  'at  osmdzie- 
siąt  sześć.  Już  dziewięćdziesiątletni  a  złe  sprawowanie 
się  na  urzędzie,  Serwiliusza  niejakiego  pozwał. 

W  lat  dziesięć  po  konsulacie  został  cenzorem.  Był 
to  stopień  najznakomitszy,  i  uwieńczał  pospolicie  za- 
sługi mężów  dziełmi  w  ojczyźnie  znamienitych.  Nie  mo- 
gła być  w  lepsze  ręce  poruczona  sprawa  obyczajności, 
jak  gdy  ją  Katonowi  oddano.  Lud  wybierał  cenzorów, 
jednego  ze  stanu  palrycyuszów,  drugiego  z  pomiędzy 
siebie.  Ich  obowiązkiem  było  mieć  baczność  na  sposób 
życia  i  obchodzenia  się  każdego  z  obywateli,  a  stąd  po- 
chodziły pochwały  i  nagrody,  lub  kary,  jak  kto  zasłu- 
żył. Mieli  prawo  cenzorowie  z  senatu  winnych  oddalać, 
rycerzom  odbierać  konie,  które  im  stan  dawał  i  żywił. 
Stanowili  wydatek  na  obrządki,  taxowali  majątki,  i  spi- 
sywali liczbę  obywalelów. 

Gdy  się  zaczął  starać  o  to  dostojeństwo,  sprzeciwili 
mu  się  najpierwsi  z  senatu  i  patrycyusze.  Jedni  ,  iż 
był,  jak  zwali,  człowiekiem  nowym;  drudzy  wiadomi 
surowej  jego  bezwzględności  ,  obawiali  się  kary  osła- 
wienia. Ze  wspólnej  więc  umowy  siedmiu  wśród  nich 
stanęło  żądając  tegoż  urzędu.  Nie  ustraszył  Katona  od- 
pór mocny,  i  zamiast  podłych  zabiegów,  których  prze- 
ciwnicy używali  ,  ostrzej  niż  przedtem  powstawał  na 
zbytki  i  bezprawia,  twierdząc,  iż  do  gruntownej  popra- 
wy nie  pochlebców  dogodnych,  lecz  prawych  ojczyzny 
miłosników,  a  przeto  surowych  i  nieustraszonych  mę- 
żów na  tym  stopniu  potrzeba  było.  Kładł  śmiało  w  tej 
liczbie  siebie  i  Waleryusza,  doświadczonego  już  w  kon- 
sulacie wspólnika  ;  i  pokazał  się  lud  rzymski  godnym 
wielkości  swojej  •.  Katon  z  Waleryuszem  zostali  cenzo- 
rami ;  cnota  przemogła. 

Ze  do  niego  ile  pierwszego  należało  urządzać  senat, 
na  pierwszem  miejscu  osadził  towarzysza  swego  Wale- 
ryusza Flakka  :  wielu  zas  z  tego  zgromadzenia  wyma- 
zał, a  między  innymi  Lucyusza,  klóry  przed  lat  pięcia 
był  konsulem  -.  brat  to  był  Flaminiusza  zwycięzcy  Ma- 
cedonów  ;  dla  tego  zas  miejsce  utracił,  iż  dla  zabawy 
biesiadników,  skazanemu  na  śmierć  w  ich  przytomności 
głowę  uciąć  rozkazał.  Ustąpić  musiał  z  senatu  niejaki 
Maniliusz,  iż  w  przytomności  córki  niedorosłej  ważył 
się  dać  żonie  własnej  pocałowanie. 

Żeby  ile  możności,  zbytkom  zabieżeć  ,  wielkie  na 
towary  przywoźne  nałożył  podatki  ;  taxowano  je  albo- 
wiem dziesięciokrotnie  więcej,  nad  ich  wartość. 

Lubo  w  takowych  czynach  nie  miał  innego  zamysłu 
nad  dobro  kraju,  a  przeto  obywatelów,  wielce  ich  jed- 
nakże naraził  sobie  ;  pełno  było  na  niego  paszkwilów, 
narzekania;  ale  umysł  jego  niewzruszony  a  śmiały,  im 
więcej  sprzeciwienia  widział  i  doznawał,  tym  silniej  się 
krzepił.  Niedosć  przeto  mając  na  tern,  iż  dawał  wyroki, 
sam  czuwał  nad  ich  wykonaniem  scisłem  i  prędkiem. 

Rury,  któremi  obywatele  dla  swojej  szczególnej  wy- 
gody wodę  sprowadzali  z  akweduktów  publicznych  , 
wszystkim  odjąć  kazał  i  zepsuć  ;  domy  nad  zamiar  ulic 
wychodzące  zniósł ;  dochody  skarbu  tanio  puszczane 
przez  pobłażenie  strażników,  podniósł  znacznie ;  kon- 
trakty nowe  poczynił ;    dawnych  przejrzawszy  niedo- 


godność, za  niezaszłe  uznał;  dóm  schadzek  publicznych 
za  jego  staraniem  stanął,  i  od  jego  imienia  znamię  po- 
wziął •.  Basilica  Portia. 

Nie  do  smaku  szły  z  początku  takowe  postępki  ;  u- 
znałnakoniec  ich  dogodność  lud  wyszły  z  uprzedzenia, 
a  chcąc  nagrodzić  wielkie  zasługi  jego,  stawił  mu  posąg 
z  takowym  napisem  :  •  Na  cześć  Katona,  który  swię- 
«  temi  ustawy  urzędowania  swojego  wsparł  Rzym.  • 
Czuły  był  na  takowe  względy,  żartował  jednak  z  tych, 
którzy  pragnęli  posągów;  a  nim  był  dla  niego  posta- 
wiony, gdy  się  dziwowano,  iż  dotąd  nie  był  uczczon 
takowym  sposobem  ,  rzekł  :  «  Wolę  iż  mnie  pytają, 
«  dla  czego  posągu  nie  masz,  niż  żeby  mnie  zagadnio- 
«  no,  dla  czegoś  go  zyskał?  » 

W  szczególnem  obchodzeniu  wydawały  się  osobliw- 
szym  sposobem  szacowne  przymioty  jego.  Dobrym  był 
ojcem,  mężem  ,  gospodarzem  starownym  i  przemyśl- 
nym, panem  rządnym,  ale  surowym  i  mniej  ludzkim 
na  czeladź.  Dobrał  sobie  małżonkę  wysokiego  rodu,  a 
jak  zeznawał,  uczyuił  to  z  tej  przyczyny,  iż  osoby  zac- 
nego stanu  więcej  zwykły  miewać  wstrętu  od  rzeczy 
nieprzyzwoitych  i  podłych.  Powiadał ,  iż  kto  się  na 
własną  żonę  targa,  popełnia  świętokradztwo,  gdyż  roz- 
rywa więzy  świętością  upoważnione.  Zaszczyt  dobrego 
pożycia  przenosił  nad  sławę.  Co  zas  mówił  w  tej  mie- 
rze, dopełniał  skutkiem,  gdy  mu  albowiem  żona  uro- 
dziła syna  i  karmiła  go  sama,  rzucał  częstokroć  publi- 
czne sprawy,  żeby  jej  w  hodowaniu  dziecięcia  dopoma- 
gał ;  gdy  zas  tenże  syn  wyszedł  już  był  z  niemowlęctwa, 
lubo  miał  w  usłudze  swojej  wielce  biegłego  mistrza  Chy- 
lona, nie  spuszczał  się  na  niego,  ale  sam  się  przykładał 
do  ćwiczenia,  nie  tylko  w  naukach,  ale  nawet  w  rze- 
czach zwierzchnich  ,  jakie  wówczas  bywały  ,  zawody 
szermierstwa  i  inne  przyzwoite  młodzieży  zabawy.  Pi- 
sał umyślnie  dla  nauki  syna  historyą,  i  kreślił  ją  wiel- 
kiemi  literami,  aby  łatwiej  czytać  ją  mógł  •.  zgoła  starał 
się  wszystkiemi  sposobami,  iżhy  mógł  w  własnym  domu 
lo  znaleźć,  czego  insi  w  publicznych  szkołach  szukać 
musieli.  Trzymał  syna  w  pilnym  dozorze  i  wielkiej 
wstrzemięźliwości,  i  starał  się  usilnie  o  to,  iżby  w  przy- 
tomności jego  nic  się  takowego  nie  stało  ,  ani  nawet 
wzmiankowane  było  ,  coby  przystojnosć  obrazić  mo- 
gło. Znalazł  w  nim  wielką  sposobność  do  wszystkiego, 
ale  siły  niewy  równy  wały  pragnieniu,  zdrowie  miał  u- 
stawicznemi  słabościami  zwątlone,  lada  je  niewczas  nad- 
werężał. Wiódł  jednak  żołd  wojskowy  pod  Pawłem  Emi- 
liuszem  w  wojnie  Macedońskiej,  i  gdy  w  potyczce  miecz 
mu  był  z  rąk  wypadł,  zebrawszy  towarzyszów  rzucił  się 
wśród  nieprzyjaciół,  i  póły  z  placu  nie  szedł,  aż  broń 
odzyskał. 

Wyżej  się  już  namieniło,  iż  był  na  czeladź  surowym, 
szło  więc  dobrze  gospodarstwo  domowe  i  polne,  w  któ- 
rem  się  wielce  kochał;  w  rolnictwie  bardzo  był  bie- 
głym, i  zostawił  przepisy  gospodarskie  ,  które  wielce 
były  zdatne  do  utrzymania  i  porządku  domowego,  i 
przyczynienia  dochodów. 

Trzymając  się  prawideł,  które  innym  przepisał,  przy- 
szedł do  znacznych  zbiorów,  ale  dostatków  używał  o- 
szczędnie ,  żył  jednak  ku  końcu  wieku  okazalej  ;  nie 
tak  dla  dogodzenia  wyniosłości ,  jak  dla  utrzymania 
powagi  przyzwoitej  urzędom,  które  piastował. 

Już  był  na  schyłku  wieku,  gdy  przybyli  do  Rzymu 
posłowie  z  Ateu  ;  między  nimi  był  Karneades  filozof  i 
krasomówca  znamienity.  Na  odgłos  sławy,  którą  był  u 
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swoich  zyskał,  ■afodriea  nyaaaka  obiegała  sic  do  niego, 
i  coraz  ich  więcej  przybywało,  ażeby  się  ro;nmvinm 
jego  przysłuc  łilwac  mogli.  Postr/egl  taa  w zrasta j  u  \  za- 
pał do    Filozof;!   i    krasomowslwa    Katon,    a    obawiając 

sir,  aby  1  hęć  do   nauki  nie  gasiła  01  boty  ilo  Spraw  no- 

jennyrh ,  s/e. Ił  do  senatu  radia  .   abj    jak  najprędzej 

po>ły  one  odprawiono.  Ca  gdy  ucz\niono,  wielce  stad 
był  porieszon.  iż  szkodliwą  z.tra/ę  (jak  mienił  onc  BO- 
nstycaaą  naakę),  oddalił  r  Rzyno.  Nie  czynił  len  ze 
wzgardy  ku  nauce,  ani  przez  nienawiść  ku  iijurncic- 
łowi,  ale  się  obawiał,  aby  pacyntlOaC  wieku  młodego, 
malariauauą Mcaeaia  >i<;.  nie  ł>\1a  przyczyną  do  gnu- 


narodowi   w 


ojennen.u. 


Za  żyiia  jeszt/c,  gjn*  utracił,  gdy  już  piastował  urtąJ 
Pretora.  Zniósł  możnie  cioi  wiehe  holom  :  nie  przesl  1 
w  osieroceniu  swojen  zatrudniać  sic.  sprawami  publi- 
cznemi.  i  lubo  Zgrzybiałość*  mogła  mu  h\  ć  uspraw  iedli- 
wieniem  aiecayonost  i.  nie  t  hciał  u/\ .'  tego  prz\  w  i  lej  u  na 
dogodzenie  sobie,  i  owszem  zdawało  lic  w  nim  wzrastać 
z  laty  natężeni"  do  służenia  ojczyźnie. 

Ostatnia  wojna  Punicka  skut  kiem  Inła  ostatnich  jago 
usiłowań  :  tak  zas  jej  pragnął,  iż  ihkroć  razy  choć' w  in- 
nych okolicznościach  dawał  zdanie  w  senacie.  Icmi  słowy 
-woje  kończył  1  Dflenda  esl  Carlhago . 
trzeba  żeby  Kartagina  zniesioną  była.  Nie  doczekał 
końca  tak  pożądanej  wyprawy  ;  gdy  jednak  dano  rządy 
wojska  młodemu  Scypioeowi  .  lubo  familji  jego  nie 
sprzyjał,  przepowiedział  skutek  wyprawy,  i  w  tej  słod- 
kiej dla  siebie  nedziei  życia  dokonał. 

Porowsame   Arystyd  a    z    Katon fm. 

Arystyd  mógł  sie  wznieść  łatwiej  w  niezamożnej  do- 
statkami i  ludnością  ojczyźnie.  Katon  sam  z.  siebie  wzrósł 
w  Rzymie  ogromnym  wśród  zacnych  i  możnych  :  z  Te- 
misloklcsTn  walczył  Arystyd.  Katon  miał  przeciw  sobie 
Fahiusze  i  S<  \  piony. 

inkiem  BWyciejZtW  Mihyada  i  Tc- 
mittokla.  Katon  tr\  hun  pokonał  Anlyocha.  prokonsul 
hisz|i»nskie  na  rod J  . 

Przemogła  \da    nieprzyjaciół  jego  nie- 

nawi'"  i  za/dros.'.  iż  wygnanym  SOStat;  w  calem  Źy/cni 
prześladowany  Katon  .  <  notę  nieprw  łamaną  stałością 
osłonił  i  prikonar  sie  nie  d  ił. 

W  1  -lim  ielem  l»\ł  nbóatwa  Ar\slyd.  i  w  niem  dobro- 
wolnie trwał  do  śmierci.  Katon  nieprzyjac 'ielem  h\ł 
zbytku,  i  choć  przez  oaacaedaMOC  słał  si<;  bogal\m,  za- 
chował w  dobrem  mieniu  irstrseniejslia 

Rządnym  b\ł  Katon  u  siebie,  1  żądna  c  lu  iał  mieć  oj- 
czwnę.  Majątek  triaaay  pt  zamyśleń i  pracą awiekazyti 
kra  owy  pilaoórią  waaaeafi  od!  lekodj   uchował.  Labo 

Wzgarda  boga-  Iw  1  hwah-hna  ,  i>ie  można  lego  w  Ary- 
«t\dzi<-  uwielbiać,  iż  w  ostatni«j  nęd/\  '/■•u<-  i  d/i  <  i  zo- 
stawił ale  w  Katonie  nie  bardzo  (hwahd.na  niet  zulow' 
_  U  ał.  a  polan  |r/fd.i- 
waf  ncwolaiki,  kiedy  naiej  zdatZM  do  robetj  widział. 
zmiarkowani*     przy.lałol.y     sie    było     \ry-t\dowi     ku 

naparł  n  rwośt  h  :  aieaagaaaeby  było  w  Katoni'-.  <  boć- 

b%  mni«j  z<  brał.  a  czeladzi  »  m< wolników  łoł  słodził 
nadaj  b  de  /yia. 

II    1  hwalić    <-\f 
samemu,  a  <  h  I  Ir-./na  1  godna  inie- 

chu.  a  1  bwadani  zwojami  za- 

*m  lic,  poehwatH  kryaryd,  a  <a- 

fem   n-f  1)  w«ii  /•■mi',/li«\   1  «kromny. 


W  ohudwu  tych  zacnych  mężach  dzielnie  się  wyda- 
wała cnota,  i  nią  zyskali  powszechny  szacunek;  ze  spo- 
sobu jednak,  którym  ją  objawiali,  ta  zdaje  się  być  mię- 
dzy nimi  różnica  -.  iż  Katon  zbytnią  surowością,  zdawał 
sit;  zrażać  od  niej,  Arystyd  łagodny  i  skromny  czynił  ją 
wdzięczną  i  miłą. 

FI  LOPE  MEN. 

0  1  iec  Filopemena  Krausis  zasługami  i  dostatkiem 
znamienity  Mcgalopolu  obywatel ,  zyskał  był  przyjaźń 
cnotliwego  Ra  (sandra  :  ten  z  Mantynei  ojczyzny  swojej 
podejściem  nieprzyjaciół  gdy  musiał  ostąpić,  schronił 
się  w  dom  Krausa,  i  lam  do  jego  śmierci  przebywał :  a  że 
umierając  syna  mu  porucz.\l,  przyjął  z  ochotą  na  siebie 
takowy  obowiącek  Kasaaader,  i  dał  nu  należyte  wycho- 
waaie.  Gaj  przeby  I  wiek  niemowlęcy,  oddal  go  w  dozór 
mistraon  a  nauce  biegiyn  i  obyczajnym,  jeden  z.  nich 
zwał  się  F.kdem.  drugi  Demolanes  :  ci  prawi  liloz.ofowie, 
nie  tan  się  tylko  zatrudniali,  co  pod  zmysły  podpada, 
lub  dowcip  ostrzy,  ale  dawali  przepisy  użyteczne  społe- 
czeństwu ludzkiemu,  jak  rządzić  i  jak  rządom  podlegać 
należy.  Przyłożyli  się  do  uwolnienia  z  lyranji  ojctytoy, 
i  za  ich  sprawą  Aryslodem  z  władzy  i  życia  wyzutym 
został ;  dopomogli  Aratowi  do  poclohnegoż  dzieła  wzglę- 
dem Nikokleaa,  na  prośbę  Cyrenejcryków,  zjechali  tam 
i  uspokoili  zamieszania,  wproandzili  r/.ąd  dobry  usta- 
nawiając prawa  dogodne  ich  stanowi,  a  przez  to  i  do  wj  - 
konania  łatwe  i  użyteczne.  Ci  zacni  mężowie  widząc  w 
oddanym  sobie  młodzieńcu  przymioty  niepospolite,  jęli 
się  ku  ich  wydoskonaleniu,  przewidując,  iż.  mógł  wynijsć 
na  takowego  męża  ,  który  wsparcie  i  zaszczyt  krajowi 
swojemu  uczyni.  Spełniły  się  ich  nadzieje,  a  Grecy  a  już 
hliz.ka  upadku,  len  jakoby  ostatni  płód  starości  swojej 
oglądając  cieszyła  się  nim  z  chlubą. 

Z  postaci  mniej  był  udatnym  :  stąd  gdy  już  się  był 
wsławił,  a  wiódł  wojsko  przez.  Megarę,  gospodyni,  w 
której  domu  miał  obiadować,  skrzętnie  się  starała,  iżby 
WSSyttkow  porządku  zastał;  tymczasem  innych  uprze- 
dził i  wszedł  do  wyznaczonego  sobie  stanowiska.  Gospo- 
dyni nie  znając  go  prosiła,  iżby  nin  nadejdzie  Filope- 

men.  czerpał  wodę  ze  studni  ■  to  gdy  czynił,  nadeszli 
towarzysze,  i  gdy  się  dziwili  widząc  go  w  takowej  pracy, 
rzekł  siniejąc  się  ■,  t  płacę  podatek  niezgrabnej  postaci. 
Umysł  miał  wspaniały,  ale  trudno  było  przeprzeć  upór 
jego;  i  lubo  h\ł  nieużytym  W  tej  mierze  i  odwieść  go 
ciężko  było  od  tego,  co  raz  przedsięwziął,  nie  miał 
jednak  za  złe,  gdy  mu  się  sprzeciwiano.  W  pierwiastkach 
działań  swoich  sławi!  sobie  Epaninondęza  cel  ku  naśla- 
dowaniu i  stąd  poszło,  iż  mając  roztropność  za  istotne 
ku  sprawowania  wszech  rzeczy  prawidło,  nim  co  przed- 
sięwziął pilnie  wprzód  wszystkie  okoliczności  roztrzą- 
sał  :  gdy  zas  przyszło  \\\kon\\\ać  to,  CO  UCZynic  ra/ 
postanowi  .  wszystkicfa  sił  i  starania  używał,  iżby  1 /<•(  / 
da  skutku  przyszła.  W  tern  jednak  roźnH  się  od  Bpa- 
ninondy,  iż  będąc  z  przyrodzenia  porywczyn,  niezaw- 
%u  lic.  nogi  wstrzymać'  w  nniaj  bacznych  czasem  zapę- 
dach swoith.  Zdawało  sje.  iż  l>\ł  111  od/o ri\  m  do  wojny, 
najbardziej  I./   ob  owa!  /  rycerskini    ludźmi  ,    i    w    10/- 

nowai  h  i<  h  a  ieiee  si«  kor  ha!. 

Skoro  ayszedł  /  pod  itraży  miilrzóa  ,  udał  si<-  do 

żołdu    wojskowego,    piefWSZ)     i'/    stawajai    w     w\|U.iwi' 

ilopolitanóa   przeciw  Spartanom  i  nie  zawio.il  p<i. 

W7i<  t<  j  o  Bobie  nadziei,  dają*    znamienite  dowody   v  al< 
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Powróciwszy  tlo  domu,  nie  trawił  czasu  na  próżnowa- 
niu, a  sposobia.c  się  coraz  bardziej  do  powziętego  rze- 
miosła, takich  zabaw  używał,  które  służą  ku  nabraniu 
mocy  i  zręczności  żartkiej  ,  jakoto  jeżdżenie  na  koniu, 
wys,:'g'i  zapasy,  pływania  ,  i  szermierstwo;  najbardziej 
zaś  myślistwo  ,  które  to  wszystko  w  sobie  zawiera  ,  i 
wielce  zdatne  jest  ku  przyzwyczajeniu  i  ciała  do  pracy, 
i  oka  do  upatrywania  miejsc  dalekich  i  rozmaitych 
położeń. 

Szedł  częstokroć  z  robotnikami  swoimi  do  winnic,  i 
dopomagał  im  w  pracy,  albo  też  ująwszy  się  pługa  wraz  z 
rolnikami  uprawiał  ziemię.  To  czyniąc  siły  wzmagał , 
zdrowie  krzepił,  majątek  zwiększał,  a  doglądając  gospo- 
darstwa i  ucząc  się  go,  czynił  powinność  prawego  oby- 
watela. Przekonany  był  albowiem  o  tem  ,  iż  kto  swoje 
ochrania,  cudzego  nie  pragnie. 

Z  ochotą  przysłuchiwał  się  rozmowom  uczonych  lu- 
dzi, zwłaszcza  gdy  zmierzały  ku  obyczajności  •.  takoweż 
pisma  rad  czytał,  i  ku  pożytkowi  swojemu  obracał ;  stąd 
pochodziło,  iż  xięgi  które  wzmagają  ducha  rycerskiego, 
jakie  są  Homerowe,  w  wielkiem  miał  poważeniu. 

Reguły  wiedzenia  i  szykowania  wojska,  których  wia- 
domość miał  z  dziejów  dawnych,  i  powieści  doświadczo- 
nych wodzów  ,  przyprowadzał  do  skutku  nie  tylko  w 
potrzebie,  ale  w  czasie  pokoju,  gdy  ćwiczył  żołna  rzy 
swoich  ;  uważał  wówczas  pilnie,  jakie  były  miejsc  po- 
łożenia, jak  w  przechodach  ustrzedz  się  zasadzek,  lub 
je  czynić  ;  jak  korzystać  z  miejsc  ,  i  w  nich  się  wzmac- 
niać, omijać  złe  przeprawy,  lub  zmniejszać  w  ich  prze- 
bywaniu niebezpieczeństwo.  Zgoła  to  wszystko  działał, 
cokolwiek  służyć  mogło  do  sztuki  wojowniczej,  do  któ- 
rej czuł  wrodzoną  skłonność. 

Miał  natenczas  lat  trzydzieści  ,  gdy  Kleomen  król 
Sparty  ubiegł  Megalopol  ,  i  rozpędziwszy  straże,  opa- 
nował rynek,  i  tam  rozstawił  wojsko  swoje.  Działo  się 
to  w  nocy,  a  przeto  tym  większe  było  zamieszanie,  i  lud 
strwożony  nie  wiedział ,  co  miał  począć.  Wypadł  na 
odgłos  wszczętego  tumultu  z  domu  swego  Filopemen,  i 
zebrawszy  naprędce  tych,  których  spotykał  ,  obywate- 
lów,  tak  żwawo  natarł  na  Spartany,  iż  dał  czas  groma- 
dzić się  innym  ku  wspólnej  obronie,  z  którymi  złączy- 
wszy się,  widząc  nierów  nie  większą  liczbę  nieprzyjaciół, 
wyszedł  z  miasta.  Ostatni  opuścił  bramy,  dając  innym 
czas  i  sposobność  do  wyjścia,  a  że  się  na  jawne  niebez- 
pieczeństwa narażał,  stracił  konia  w  bitwie,  i  na  drugim 
ranionym  ,  sam  przecież  bez  szwanku,  ledwo  się  z  rąk 
nieprzyjaciół  wydobył. 

Szedł  więc  do  Micen  wraz  z  towarzyszami  swemi ,  i 
gdy  tam  stanęli  ,  wyprawił  do  nich  posly  Kleomen 
oświadczając  się,  iż  opuści  miasto,  byleby  się  wrócili. 
Przestali  na  takowej  obietnicy  towarzysze,  ale  oparłsię 
ich  żądaniu,  sądząc  iż  takowe  wezwanie  było  zdradliwe, 
i  ku  temu  zmierzało,  iżby  dostawszy  miasta,  mógł  mieć 
w  mocy  swojej  mieszkańców  ,  a  przez  to  ubezpieczyć 
panowanie  w  Megalopoiu.  Pokazał  skutek, jak  sprawied- 
liwe było  podejrzenie  nieufającego  Filopemena.  Kleo- 
men nie  mogąc  zwabić  obywalelów,  z  miasta  ustąpił,  ci 
zaś  dowiedziawszy  się  o  tem,  natychmiast  wrócili  się  do 
swojego  siedliska. 

W  kilka  miesięcy  potem  Antygon  król  wojnę  Lace- 
demończykom  wypowiedział,  i  wiódł  przeciw  nim  woj- 
sko znaczne  •.  był  w  niem  Filopemen  na  czele  posiłkują- 
cych Megalopolitanow,  i  stawiono  go  na  odwodzie.  Gdy 
przyszło  do   bitwy,  a  postrzegł,  iż  nieprzyjaciel   brał 


górę,  mimo  zdanie  starszych,  rzucił  się  z  pólkiem  swoim 
na  przemagające  Spartany,  i  złamawszy  szyki  przymusił 
do  ucieczki,  a  chcąc  do  reszty  pokonać,  szedł  w  pogoń 
za  nimi  ,  i  wparł  między  wąwozy ;  gdzie  lubo  i  jego 
ludzie  do  szyku  przyjść  nie  mogli  ,  i  obie  nogi  razem 
mu  pocisk  przeszył,  wyrwał  tkwiejące  z  rany  drzewce  , 
i  mimo  ból  nieznośny,  który  mu  dokuczał  ;  rzucił  się 
wśród  uciekających,  i  poty  z  placu  nie  zszedł,  póki  ich 
pomiędzy  góry  pobliższe  nie  rozegnał. 

Po  skończonej  bitwie  wdzięczny  Antygon,  dzięki 
czynił  Filopemenowi,  i  jemu  po  większej  części  wygraną 
przypisywał:  a  gdy  Alexander  wódz  jazdy  Macedońskiej 
obwiniał  go  o  to,  iż  pomimo  wolą  starszyzny  szedł  na 
nieprzyjaciela  ,  a  przeto  i  inni  za  nim  iść  musieli ,  rzekł 
Antygon  :  «  Młody  ten  żołnierz  działał  jak  wódz  ,  wy 
o  jak  żołnierze.  » 

Dzień  ten  początkiem  był  sławy  Filopemena  ,  An- 
tygon go  wielce  poważać  zaczął,  i  wszelkiemi  sposobami 
wabił  do  swojej  służby,  ale  nie  chciał  mąż  wolny  służyć 


monarsze. 


Spokojność  która  po  tej  wyprawie  nastąpiła,  przykra 
zdawała  się  młodemu  bohatyrow  i,  i  pragnął  pory  tako- 
wej, gdzieby  mógł  okazać  waleczność  swoje.  Zdarzyła 
się  wkrótce  na  wyspie  Kreteńskiej  :  tam  się  udał,  i  przez 
niejaki  czas  uczył  się  między  walecznym  ludem  rozmai- 
tych sposobów  wojowania  ,  a  że  wielokrotnie  dawał 
dowody  równie  męztwa  ,  jako  i  przemysłu,  wielce  się 
sława  jego  zwiększyła  ;  gdy  więc  do  ojczyzny  powró- 
cił, sprzymierzone  Achai  narody  uczyniły  go  wodzem 
swoim.  Zostając  na  tym  urzędzie,  starał  się  powierzone 
sobie  wojsko  opatrzyć  w  rynsztunki  przyzwoite,  przy- 
uczał żołnierzy  ustawicznem  ćwiczeniem  do  zachowania 
szyku  ,  ścigania  rzezkiego,  zręczności  w  mustrze,  po- 
rządku czyli  to  w  chodzie,  czy  w  stawaniu,  zgoła  naj- 
mniejszej rzeczy  nie  opuszczał,  któraby  mogła  być 
zdatną  w  potrzebie.  Karność  i  posłuszeństwo  zalecał  , 
jako  najistotniejsze  dobrego  żołnierza  obowiązki.  Tym 
sposobem  poczynając,  nadarzył  krajowi  bitne,  nieprzy- 
jaciołom groźne  wojsko,  ażeby  zaś  odwagę  zdobiła  świe- 
tność, kształcił  półki  swoje  okazałą  powierzchownością, 
najbardziej  zas  do  tego  służyło  ochędóztw  o,  i  broń  jak 
najczyściej  trzymana. 

Zgromadzenie  rozmaitych  osad  Achai,  między  któ- 
remi  znajdowali  się  Megalopolilanie  ,  w  mocy  wspólnej 
dzielne  było.  Pierwszy  Aratus  to  sprzymierzenie  zdzia- 
łał. Wziąwszy  po  nim  następstwo  Filopemen,  uczynił 
go  nierównie  mocniejszem.  Wszczęli  byli  wojnę  z 
Achejczykami  Etolianie  i  Eleeńczycy.  narody  międ/y 
sobą  od  dawnych  czasów  sprzymierzone  :  i  gdy  zesziy 
się  wojska  przy  rzece  Laryssie,  i  przyszło  do  potyczki  , 
wódz  strony  przeciwnej  Damofant  upatrzywszy  Filope- 
mena ,  na  niego  natarł  :  dał  mężny  odpór  ,  i  z  konia 
zwaliwszy  przeciwnika,  strwożone  półki  rozegnał.  Za- 
szczyt zwycieztwa  został  przy  Filopemenie,  a  potęga 
Achai  na  wzór  małych  strumyków  ze  słabych  pierwia- 
stków wzrastała  ;  na  wieść  albowiem  nowego  zwycieztwa 
wiele  się  osad  greckich  do  nich  udawało,  żądając  wspól- 
nego przymierza.  Z  ochotą  przyjmowano  garnących 
się  ,  i  przyszło  nakoniec  do  tego  ,  iż  zyskali  wzięlość 
powszechną  ,  i  poprzestali  obaw  iać  się  mocnych  sąsia- 
dów, jakowemi  byli  naówczas  Alexandra  następcy  kró- 
lowie macedońscy,  i  aparta  dotąd  straszna  przemożno- 
ścią  swoją. 

Żeby   jednak   i    ta    moc    Achai  ,    sprzymierzeńcami 
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pow  iększor.a.  zasilona  zwycię/tw  y  ł~>  v  I  a  trw  a  la.  popraw  ii 
Filopemen  błędy  poprzedników,  których  <lot. 
z  gruntu  wykorzenienie  mógł.  Broń  więc.  jakiej  dotąd 
ożywali  żołnierze,  odmieni! :  zamiast  puklerzów  lekkich 
i  małych,  jakie  dotąd  mieli  .  dał  im  ważniejsze  i  dnstal- 
uie,  aby  się  lepiej  niemi  okr\wali.  Pociski  abyl  krótkie 
przedłużył,  gd\  ż  takiemi  ilzielniej  władać  można  było. 
Uczynił  odmiany  w  szyku  i  mustrze;  zbytki  wszelkiego 
rodzaju  wiodape  ku  gtuanesci  i  rozpieszczeniu  zni..>l. 
karność  jeszcze  surowiej,  niż  była  dotąd,  obostrzył. 

Skutek  usprawiedliwi!  takowe  zamian  i  ro/r/. ulże- 
nia :  sami  żołnierze  poznali,  iż  lubo  przykre  z  poetą- 
tku  zdawało  lic.  im  wprawianie  w  rzeczy  dla  nich  dola. I 
niezwykłe.  ę.l\  się  raz  pierwszy  wstręt  przezwyciężył, 
Stało  się  łatwem.  CO  mnieinali  być  niepodobnem  do  w  v- 
konania. 

Machonidą,  który  był  Spartę  opa- 
nował:   clui.ł   on    całą    Peloponezu     krainę    os 
mniemając,  iż  gdj  posiadł  Spartę.  mafj   odpór  gdziein- 
dziej   znajdzie:    ale  mu   się   to   nie  nadarzyło    /    Achej- 
czykami.    Stawił  się  na  czele  ich    Filopemen:  niedaleko 
Manlynei  spotkał]  sit;  wojska.  Tyran  bparty  uderzył  na 
prawe  skrzydło,    gdzie   byli    Tarenlwii.  i   prz<  łamał  je: 
ale  nie  umiejąc    z    tak    dobrej   pory    korzystać,  zamiast 
tego.    iżby   się  zwrócił   na    odkryte  polki  Acbejczykow, 
szedł  w  pogoń  za  zbiegłymi.  Poslrzegł  błąd  Filopemen, 
.    rzutił  się  na  opuszczone  od  wojska    Lacede- 
j    na   nie  z  prawego   boku  odkryte. 
szyki  łatwo  zmieszał  jazda  swoja.,  a  wówczas  wielką  stra- 
i.tak  iż  do  czterech   tysięcy  zabitych  liczono. 
Powroiił    tymczasem     zbyt     zmęczony     popędliwością 
Machonidas,  i  g<U   to  oba  wodzowie   poslrzegli,  z  rów- 
nym impetem  zwarli  się  z  sobą.  aże  ich  rów   przedzielał. 
:ndas  wspia.ł  ostrogami  konia,  aby  go  przesko- 
laanym  t\m  razie  z  boku  go  wskroś  pociskiem 
1  ii  przeszył.  Padł  tyran  w  row  ,  a  wojsko  jego 

lierc  wodza,  rozbij  ił  i  >ię  w    zawód]  . 
)  >tkii  h  stron  niezmii  nu  poniosło  klęskę. 
lanego  zwycięztwa  /'Iziwil  naro 
dzkit     wdzięczni  Achejczykowie  zwycięzkiemu  wodzo    i 
postawili  posa.g  wydając  z  miedzi  po>tac   jego.   Gdy  za- 
tem  przybył*  na  Kenzejskie  gonitt  /   całej 
G            lud  zgromadz.d.  przy jęlj  był  z  radością  i  uwiel- 
powtórnie  odgłosili 
go  wodzem.   ?-^»  «l i  zatCBS   na    teatrum    z.    przyl 
kazale   młodzież  i   swoją,    a  że   właśnie   naówczaj  śpię- 
w  ano  : 

przypadków  zdarzenie  wzbudził-  dago  lu- 

Ine  pochwal  wielbienia  rwyciężt  \ 

■  lodzi*  ży,  klot  i  spólnej 

P<.     >I  a<  homdzie    objął    i  I 

•niosła, 
czul]    i  tęaliwym 

b,  nsmawiaawaalgpi  ą 
»um    r«>ku   Acbi-jczyków  I.izypj 

im  dał  |  ał  Ifl  n< /\ | 

! 

Dow*  dział  »i<  o  takowym  kroku  t\ r*n.  iopuó  ii  tdoby4  / 

\  bawii  i<  In  ii- 
wolaila  Massem 


tynianom  do  wyapj  Krety,  i  objąwszy  rsądj  wojska, 
wszystko  według  ich  /.ulania  sprawił. 

Korzysta!  ■  oddalenia  jego  iNahis,  wszedł  w  kraj  Me- 
galopolilanów  .  a  pustosząc  okolice,  tak  strwożył  mie- 
szkańców, iż  się  zamknęli  ii  murach  czekając  rychloli 
szturm  przypuści.  W  takowym  gdy  byli  stanie,  narzekali 
na  nieczulosć  Filopemena,  iż  szedł  szukać  sławj  aa  gra- 
nicą, gd\  ją  mógł  pomnażać  w  obronie  w  lasnej  ojcz\ /ny , 
i  już  gotowali  wyrok,  aby  go  z  kraju  w  \  wołać;  ale  inni 
spr/\  mierzeiH  \  odwiedli  ich  od  tak  gw  allow  nego  po- 
stępku. Skoro  aięo  tona  dowiedział  Filopemen,  obreao- 
oym  był  wielce  na  swoich,  zwłaszcza  iż  nie  on.  lace  kto 

inSZJ  wówczas  ui/.id  wodza  sprawował,  i  choć  go  wzy- 
wano, nie  powiocit  do  kraju,  ale  dokon\\\al  przedsię- 
wziętej wyprawy.  Zakończy!  ją  /.  wielkim  Gortynianów 

użytkiem,  i  wrócił  do  BWoich  właśnie  wtenczas,  gdy 
TytUS  Flaminiusz  iniod  wojsko  Filipa  Maccdonji,  i  z.la.- 
czywazj  się  i  Achejczykami  wiedl  wojnę  przeciw  Nabi- 
to wi.  [Ca  powrotem  obrani  wodzem  sprzymierzeńców, 
gdy  puscil  się  na  mor/e  ■  flotą,  tegoż,  losu  doznał,  uo 
niegdyś  Epaminondasj  mniej  albowiem  tego  rodzaju, 
wojowania  świadomy,  bitwę,  ua  morzu  przegrał,  przez,  co 
znaczny  uszczerbek  sława  jego  poniosła.   Ze  zaś  l>\l  na 

okręcie,  Starością SWOJ4  mniej  zdatnym,  ledwo  sam  nie 
Utonął,  a  z.  nim  wybór  młodzieży  Megalopobtanskiej, 
która  zawsze  w  iodł  z.  sobą  w  wojennych  wyprawach.  Zo- 
staw ii  z.  siebie  przj  kład,  jak  własnym  silom  zbyt  ufać 
nie  należy,  i  jak  niebaczne  było  to  mniemanie,  gdy  ro- 
zumiał, iż  choć  bez.  dosw  iadcz.enia,  własnym  prz.enn  slem 
nowemu  rzemiosłu  wydoia.  Zemścił  się  jednak  lej  po- 
rażki wkrótce;  gdy  albowiem  wzniesieni  swycięztwem 
Sparlanie  miasto  Cylhium  obiegli,  a  gardząc  zwyciężo- 
nym, niemicli  się  na  ostrożności,  on  /  resztą  rozproszę* 
nych  okrętów  zszedł  ich  niespodzianie,  i/,  wielki  klęską 
do  ucieczki  przymusił,  obóz.  zabrał,  i  miasto  /.  oblężenia 
uwolnił. 

Powiększyło  mu  U)  SKZględy  nieco  nadwerężone  u 
swoich,  ale  nie  u  Flaminiusza,  który  jako  wóda  rzym- 
ski i  wybawiciel  Grecyi,  pierwszeństwa  żądał.  Zawarł 
więc  i  Nabisem  przymierze:  ten  zaś  gdy  wkrótce  zdrada 
Etolczyków  życia  dokonał,  szedł  do  Sparty  z  wojskiem 
Filopemen,  i  przywiódł  oby  watełów,  iż  da  powszechne- 
go przymierza  Acbejczykow    i  oni  weszli. 

Przysługa,  które  uczynił  powszechności,  wciągają* 
Sparianów  w  przymierze,  zmocniła  siłj  Greków;  zwięk- 
szyła  wdzięczność  ku  sprawcy  tak   pożądanego  dzieła. 

I  w  ol  n  on  i  z  jarzma  S  parta  nie  wielbili  w\  bawiciela  swe- 
go, i  i  vm  <■■  iślej  tąeiyli  się  z  nim.  im  bardziej  czuli  »ło« 
dycz  wobzoaci,  którą  im  odzyskał.  Zebj  zaś  dali  dowód 

szacunku  swojego,  ofiarowali  z  pozostałego  majątku  \a- 

bisa  talentów  dwadzieścia,  i  siali  do  niego  poeły  ,aby  mu 

do  i  ik  l  ;i  k « •  \\  a  kwota  pieniężna  oddana  b\la;  ale  znając 
iiiim-I    wspaniaN      1  -'ilopemeiia    żaden/  n|.  li    na   takowe 

poselsiwo  oamielic  się  nie  chciał,  oddali  więc  pieniądze 
niejakiemu  Tymouusowi,  ki  ('u  \  wówczas  u  nich  gościł. 
Ten  przybywszy  do  Megalopolu  szedł  sprawiaó  posel- 
stwo t  swaźając  jednak  na  pierwszym  wstępie  oaoby 
jakowąś  nadzwyczajną  powagą  tchnącą, 
■kromnoM  domu.  rosunowy  sposób,  zdań  wybór noad, 
bvł  przerażony,  i  nieśmiało  darze,  którj  >l.  wzmi- 
anki u.  /\  nu'  i  wrócił  sit  wię<  doSparty.  Wyałan]  pow- 
tórnie, zia/u  przezwycięż  tógl,  oakoniec 
wstręt  przełaanał,  i  opowiedział  sa  trzecim  razem,  po  eo 
\  i  '  /'  ni  do  niego  pi  zybył. 
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Wysłuchał  mówiącego  cierpliwie  Filopemen,  i  zamiast 
odpowiedzi  udał  się  do  Sparly  •  tam  stanąwszy,  dzię- 
kując za  wzgląd  dla  siebie  okazany,  rzeki:  «  Nie  polrze- 
i  ba  Sparlanie  kusie  przyjaciół  skarbami  :  zachowajcie 
«  je  naówczas,  gdy  wam  będzie  potrzeba  kupować  w  ja- 
«  kowym  kraju  niepoczciwych,  a  zatem  przedajnych 
«   zdrajców.  » 

Znajdowali  się  takowi  między  Sparlanami,  którzy  po- 
niewolnie  prawie  wnijsć  w  przymierze  Achejczyków 
mniemali  być  zbyt  wielkiem  narodu,  dotąd  innym  rozka- 
zującego, upokorzeniem;  mieli  sprzymierzeni  baczność 
na  nie,  i  gdy  było  podejrzenie  zdradliwego  podejścia,  a 
o  istocie  też  jego  zdawał  się  być  przeświadczonym  Dyo- 
fanes  wódz  tegoroczny  Achejczyków;  chcąc  zawczasu 
złemu  zabieżeć,  gotował  już  przeciw  nim  wyprawę. 
Oparł  się  takowym  zamysłom  Filopemen,  a  to  z  tej  przy- 
czyny, iż  czas  nie  był  potemu,  gdy  wpośród  Grecyi  Rzy- 
mianie z  Antyochem  wojnę  prowadzili:  Nasza  rzecz 
(mówił),  jak  najściślej  się  raczej  między  sobą  łączyć  i 
trzymać  razem,  żebyśmy  rozdwojeni  zostając,  w  nie- 
zgodzie tym  snadniej  na  łup  zwycięzcom  nie  poszli. 
Jeźli  wykroczyli  Sparlanie,  lepiej  błąd  przebaczyć,  ła- 
godnie napomnieć,  i  na  dobrą  drogę  naprowadzić,  niżli 
srożyć  się  niewczesnie,  i  ich  i  siebie  podawać  w  niebez- 
pieczeństwo. Gdy  zas  widział,  iż  nie  można  było  prze- 
przeć  uporczywego  Dyolana,  powstał  przeciw  niemu,  i 
udawszy  się  do  Sparlanów  lak  ich  wzmógł,  iż  Achejezy- 
kowiechoćz  Rzymianami  przeciw  nim  złączeni,  musieli 
od  swego  przedsięwzięcia  odstąpić. 

Obrany  wodzem  przymierza  postrzegł  nowe  w  Spar- 
cie  spiski  i  oburzenia,  i  lubo  dla  zaszłych  okoliczności 
sprzeciwił  się  był  ukaraniu  pierwszych,  tą  rażą  za  rzecz 
potrzebną  osądził  inaczej  z  nimi  postąpić.  Przymusił 
ich  zatem  do  zwrócenia  nazad  obywalelów,  których 
byli  skazali  na  wygnanie,  buntu  hersztów  śmiercią  u- 
karał,  twierdze,  które  byli  zmocnili,  zniósł,  i  znaczną 
część  ich  ziemi  do  Megalopolu  przyłączył;  tych,  któ- 
rych w  kraju  poosadzali  tyrani,  wypędził;  nad  wolą 
swoje  pozostałych  w  kraju,  w  niewolą  zaprzedać  kazał, 
a  z  pieniędzy,  które  stąd  zebrano,  wystawił  wspaniały 
przysionek  w  Megalopolu  na  wieczną  pamiątkę  Sparta- 
nów  kary.  Zbyt  się  nakoniec  uwiódł  popędliwoscią,  gdy 
srniał  znieść  haniebnym  wyrokiem  wiekami  nietknięte 
ustawy  Likurga.  Cioslo  byl  najsroźszy  zgnębionej  Spar- 
cie.  i  wytrzymać  go  musiała  dotąd,  póki  względni  Rzy- 
mianie nie  przywrócili  im  dawnej  swobody. 

Kiedy  się  była  wszczęła  wojna  między  Antyochem  i 
Rzymianami.  Filopemen  wówczas  żadnego  urzędu  nie 
sprawował-,  widząc  jednak,  iż  ów  król  zamiast  przygo- 
towania się  na  bój,  czas  trawił  na  ucztach,  i  mimo  wiek 
podeszły  brał  młodą  żonę,  powtarzał  często,  iż  zazdro- 
ścił Rzymianom  łatwego  zwycięzlwa.  Jakoż  uiściło  się 
przewidzenie  jego,  a  Rzymianie  pokonawszy  tak  znako- 
mitego przeciwnika,  obrócili  moc  na  Greki  i  znękali  je 
snadno. 

Widział,  na  co  się  zanosiło  Filopemen,  a  przelo  jak 
czuły  a  przezorny  sternik  opierał  się,  ilemógi,  nawałom 
i  burzy,  ażeby  przynajmniej  za  jego  czasów  łódź  cboć 
słaba  i  skołatana,  na  dno  nie  peszła. 

Trafiło  się  razu  jednego,  iż  niejaki  Arystenes  ziomek 
Filopemena  ,  wniósł  to  na  radzie  ,  aby  nie  sprzeciwiać 
się  Rzymianom  i  przestawać  na  ich  żądaniu,  szło  zas  o 
powrócenie  wygnańców  do  Sparty  :  przytoczył  na  po- 
parcie zdania  swojego,  iżby  inaczej  czyniąc  okazali  nie- 


wdzięczność za  ich  względy.  Nie  mógł  znieść  takowej 
podłości  przytomny  tam  Filopemen,  i  zwracając  się  ku 
niemu  zawołał:  «  Ach!  przyjacielu,  pocóż  się  lak  ze 
«  zgubą  Grecyi  kwapisz?  » 

Już  miał  lat  siedmdziesiąt  i  osm,  gdy  mu  jeszcze  od- 
dana była  władza  nad  wojskiem  :  w  takowych  się  to  zda- 
rzyło okolicznościach,  gdzie  wiele  potrzeba  było  zabie- 
gów i  utrudzenia  podejmować;  bez  względu  jednak  na 
siły  osłabione  wiekiem,  przyjął  ten  ciężar,  a  w  takowym 
razie  zdawało  się,  iż  chciał  los  upokorzyć  zbyteczne  je- 
go w  dzielności  własnej  zaufanie. 

Tylko  co  był  zaczął  urzędowanie,  gdy  przyszła  wia- 
domość ,  iż  Messeńczycy  wyłączyli  się  z  pospolitego 
przymierza,  i  nie  dość  na  tern  mając  opanowali  twierdzę 
zwaną  Kolonis.  Chory  był,  gdy  się  o  tern  dowiedział : 
dodała  mu  sił  zapalczywosć,  i  wyszedłszy  z  Megalopolu, 
tegoż  dnia  jeszcze  stanął  pod  ową  zdobytą  osadą.  Cią- 
gnął dalej  z  pólkiem  dobranej  swojej  młodzieży  ku  Mes- 
senie.  Gdy  był  na  połowie  drogi  nie  daleko  wzgórku, 
który  Ewandrowym  zwano,  spotkał  idącego  z  ^esseń- 
czykami naprzeciw  sobie  Dynokrala,  i  natychmiast  lak 
żwawo  ze  szczupłą  swoich  garstką  na  niego  natarł,  iż  z 
placu  ustępować  musiał,  ale  gdy  mu  pięćset  konnych 
na  pomoc  przyszło,  zwrócił  się  z  ucieczki,  i  wojsko 
swoje  rozsławił  na  wzgórkach  pobliższych.  Czuły  o  bez- 
pieczeństwo swoich  Filopemen,  widząc  nierówne  siły, 
zwracał  się  pomału  dawając  odpór  nacierającym  ;  że  zas 
czyniąc  to,  czasem  na  czele,  czasem  zas  przy  odwodzie 
stawać  musiał,  nie  postrzegł,  iż  w  takowym  zapale  zbył 
się  był  od  swoich  oddalił,  a  w  tern  go  ze  w szystkich  stron 
Messeńczykowie  obskoczyli.  Nie  śmieli  zrazu  na  niego 
natrzeć,  zdaleka  jednak  rzucając  pociski,  zagnali  go  w 
parów  opoczysty,  z  którego  wydobyć  się,  mimo  najwię- 
ksze usiłowanie  wspinając  konia  ostrogami  nie  mógł : 
padł  nakoniec  koń  w  przepaść,  a  takowym  spadkiem 
skaleczony  bez  zmysłów  legł.  Przypadli  natychmiast 
nieprzyjaciele,  i  zastawszy  go  w  łąkowym  stanie,  skrępo- 
wali mu  w  tyl  ręce  i  wpółżywego  do  miasta  wiedli. 

Wieść  zdobyczy  takowej  napełniła  Messenę  niez- 
mierną radością  :  ale  gdy  przywleczonego  ze  sromotą 
wśród  siebie  ujrzeli,  czułość,  która  ich  rozrzewniła, 
przemogła  zemstę  ,  wdzięczność  stawiała  im,  w  oczach 
wielkiego  męża  publiczną  usłngą  spracowanego,  zna- 
miennego obywatela  ,  sławnego  zwyeięztwy  wodza  ,  wy- 
bawiciela Grecyi ;  nakoniec  widok  sam  tak  srodze  zmien- 
nego losu  miękczył  serca  patrzących  ;  ale  znaleźli  się  i 
tacy,  u  których  tak  słuszne  względy  nie  miały  miejsca, 
wraz  z  przywódcą  swoim  damagali  się  u  ludu  ,  aby  jako 
najszkodliwszy  nieprzyjaciel  skazanym  był  na  śmierć. 
Zaprowadzono  go  zatem  do  ciemnej  katuszy,  i  przy- 
stawiono warie  ku  straży. 

Gdy  się  to  działo  ,  młodzież  Megalopolilańska,  klóra 
była  odbiegła  wodza,  nie  widząc  go  między  sohą;  w 
ostatniej  zostawała  rozpaczy.  Zwrócili  się  natychmiast 
szukając  go  ,  ale  widząc  daremne  usiłowania  ,  wrócili 
do  domu  ogłaszając  w zięcie  wodza. 

Zgromadziła  się  natychmiast  rada  publiczna,  i  wy- 
słano poselstwo  do  Messeńczyków  domagając  się  i  pro- 
sząc ,  aby  był  wydany  Filopemen,  a  lymczasem  u- 
zbrajrli  się  wszyscy,  jeżeliby  oddanym  nie  był. 

Nim  lo  jednak  przyszło  do  skulku,  przyśpieszyli  sąd 
Messeńczycy,  i  tejże  samej  nocy  wysłali  do  katuszy 
oprawcę  z  trucizną.  Postrzegłszy  niosącego  śmiertelną 
czaszę  Filopemen  ,  pytał  go ,  co  się  stało  z  młodzieżą, 
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którą    miał    z   sobą?   a  ę^y  się   dowiedział,   ii   ocaleli. 
rzeki  :  «  dobrąś  mi  przyniósł  nowina,  nie  ws  \ 
«  nieszczęśliwi  :  WJfii  zatem  jadowity    trunek.  :  ż\ua 
«  dokonał.  • 

śmierci  jego  gdy  rozewia  się  po  Grecji,  po- 
walały wszystkie  jej  narody  przeciw  Mesiańc  sykom  i 
pokonały    ii  li    łatwo.    I)vnokral     dobrowolną   śmiercią 

sprawiedliwej  seaasty  ■szedł.  Obchód  wspaniały  uczy- 

niono  /włokom  wielkiego  im;  i  a  .  i  wśród  rynku  Mega- 
hapolitańskiego  postawiono  mu  nagrobek. 

Po    wielu  miejscach  stawiana  posągi   Filopesaena  . 

znajdowoł  się  z  nich  jedc  n  w  Koryncie  i  len  gdy  konsul 
Mummius  opanował,  a  znala/l  sic  taki  poiwarra.  który 

chciał,  aby  go  skmasyć,  nie  seawolił  na  to  Mumminaa, 

i   wówczas  dali    znamienity    dowód    CDOty    swojej    l\zy- 

mianie.  gdy  ja  acscili  w  nieprzyjaciela. 

IV  II  S     l   1    \MIMUS. 

gi  dotąd  trwające  Flaminiusza,  oznaczają  suro- 
akoż  by.  do   gniewu    skłonnym, 

ale  la  porywczość  uie  długo  trwała  .  umiał  zas  ją  sowicie 
nagradzać.  Wspaniałego  i  wyniosłego  bj  I  umysłu*,  żą- 
dat  wieje  gorliwie  sławy ,  ale  takiej  .  która  sprawiedliwa  , 
co  z  wlaMiM.li  chwalebnych  czynów  wzrasta. 

r  innej  młodzieży  rzymskiej  pierwiastki  wieku 
rzemiosłu    wojskowemu    poświecił.    W   wojuie  przeciw 
Aniubalowi  wiódł  póik  poił  konsulem   Marcellem  .  gdy 
ł,  jemu  w  rząd  dano  świeżo  odzyskane  krainy. 
Dalej  był  kommissarzem  do   założenia  o>ad  w    Narnji  i 
hossie;   że  zas  w    powierzonych  sobie    urzędach  spra- 
wiał   się     nienagannie,      tak    sobie    lud    pozyskał,    iż 
siniał,  pominąwszy   niższe  stopnie,  starać  się  o  konsu- 
lat:  przywiódł  więc  z  sobą  te  które  ustanowił  osady,  i 
stawił  się  w  licznym  wielce  or»zaku  na  miejscu  obrania. 
Alę saasu-iwili się,  tak  porywczemu  żądaniu  trybunowie 
FsJwinea  i  Manliusz ,  mieniąc  być   rzeczą  nadzwyczaj- 
ną. ab\    >ię   ten  darł  do  ilepnaóu  najwyższych,  który 
lał  rzecz  na  lud  ;  ten 
Flaminiusza  jeszcze  nie  trzydsie- 
xlem  Kliuszem  mianował. 
i.c  losy,  wypadła  na  Flaminiusza 
wyprawa  przeciw  Filipowi  królowi  Macedonji,  i  na  do- 

! bowiem  naów- 
czas  potrzeba  bvło  wodza,  klórybj  nie  wstępnym 
bojem  *  ale  łagodniejszemi  ipoaobj  rzecz  sprawiał.  Dość 
miał  z  siebie  sposobnymi  Filip  dodania  odporu  li/.y- 
mianom  ,  ale  największa  jego  mo.  b\ław  Grecy  i,  skąd 
brał  wsparcie  w  golowiżnie  ,  żyw  no*  i  .    n  unUunkach  . 

wojną  :  tr/>-lu  wie/  l>*  I"  '"I" 
Lów  od  niego  .  a  dopiero  Liw  oby  go  pokonać  przyszło. 
Nieprzywykli  byli  jeszcze  naówczai  '.r-.\  do  Rzy- 
aaian .  i  dopiero  zaczynali  ieb  poznawać]  {dyby  więc 
»o  Iz ,  którego  słali ,  nie  był  nprzejmym,  Ugndnym  , 
powabnym,  i  oraz  wymowuMii.  bm  przezwyciężyliby 
raz  powziątegO  pr/ei  iw  cud /o/ o  mc  om  .  a  zatem 
ilibs   jarzma,  do  którego  już   ieb  IM    Filip 
daliby  się  uswoić  pod  '  adze. 
i  byli  poprzedzili  w  tej  wyprawie,   wo- 
dzowie  -  Publiuni  .  ku  jeaśf 
piero  wychodzili   w    pole,   szła  w  ><  szale  ,  i 
żadnego    zysku  sląd    I                       dnont ,  łożąc  wielkie 
wydatki.   Postanowił  wiec  jak  najwcześniej  wojowanie 
tąć.iskoro  tylko   odebrał   władzę,   zyskawszy 
namiestnikiem  brata                          tata  ,  zaraz  czynił  za- 


ciągi, z  półków  zas,  będących  na  pogotowiu .  te  wy- 
brał, które  pod  Scy pionem  nad  Azdrunalem  i  nad 
Annibalen;    w   Afryce    odniosły   ZWycięztWO  -.  do   trzech 

tysięcy  jesaeze  tych  doświadczonych  żołnierzy  było,  i 
z  nimi  udał  >ię  do  Epiru.  Tam  znalazł  poprzednika 
swego  Publiusza  .  który  już  był  wszystkie  siaki  i  przej. 
Sii.i  obronne  nad  rzeką  Apsus  opanował,  i  ludem  swoim 
osadził.  Udał  się  zatem   Publiusz  do  M/.ymu  ,  on  nad 

calem  wojskiem  rządy  objął,  i  od  lego  zaczął,  aby 
wprzód  obejrzał  wszystkie  miejsca  i  położenia,  którędy 
iiu.i.  /  wojskiem  dalej  postępować. 

Kraj  h\  I  górzysl]  .  środkiem  dolin  płynęła  rzeka  ■.  la 
gdzieniegdzie  ściśniona  uadbrzeżnemi  skałami,  czyniła 
przeprawy  wielce  przykre!  niebezpieczne,  tak  zaś  waż- 
kie ,  iż  prawie  niepodobna  rzecz  była  przez  nie  wojsku 
lic/nemu  przechodzić. 

Wielu  było  /danie,  aby  takowe  miejsca  okrążyć  i 
minąć;  lubo  albowiem  zabrałoby  10  więcej  czasu,  prze- 
chód,  któryby  się  wówczas  nadarzył  przez  krainę  Das- 
sarelydy  otworzysty,  dogodniejszym  byłby  wojsku. 
Ale  Flaminiiisz  nie  chciał  oddalać  się  od  brzegów  mo- 
rza, i  zapuszczać  w  kraj  nieurodzajny,  gdz.iehy  mu  na 
źywnosciach  zapewne  brakło,  gdyby  Filip,  tak  jak  był 
zwykł,  majaczył  tylko  i  z.wlócz.yl,  a  natenczas  musiał- 
by znowu  wracać  się  ku  morzu  dla  zasilenia  ludzi 
swoich. 

Puścił  się  więc  górami  :  tych  wierzchołki  że  był 
osadz.il  Filip,  dokuczał  z  obustron  idącym  doliną,  ponad 
rzeką;  wiele  zatem  utarczek  było  zrówna  obustron 
strata..  Gdy  się  to  działo,  pasterze,  co  trzody  po  górach 
owych  paśli ,  przyszli  tajemnie  do  Flaminiusza  ,  i  obie- 
cali naprowadzić  go  na  ścieżkę,  której  Mat  edonc  zyki 
Strzegli,  wiodła  zaś  na  gór  wierzchołek,  i  dostać  się 
lam  we  trzech  dniach  można  było.  IN  a  dowód  rzetelno- 
ści swojej  dali  w  zakład  Chan. psa  obywatela  Epiru, 
który  bojąc  się  przemocy  Filipow  ej,  tajemnie  Rzymia- 
nom sprzyjał. 

Przestał  na  takowej  rękojmi  Flaminiiisz  ,  jednakże 
ku  większemu  sapewnieniu  jednego  z  paslerzów  zatrzy- 
mał w  obozie,  e  drugimi  zas  posiał  namiestnika  dając 
mu  cztery  tysiące  żołnierzy.  Przez,  dzień  kryli  si<;  w  za- 
rośtaehi  pieczarach,  których  tam  było  pełno,  a  źe szczę- 
ściem ziężyc  świecił  naówczaa  w  pełni  ,  szli  nocą  za  jego 
blaskiem.  Przez  len  cały  c/.as  nie  ruszał  się  z  miejsca 
Flaminiiisz  ,  wyprawiał  lylko  niekiedy  lekkie  podjazdy 
dla  majaczenia.  Trzeciego  dnia  z  rana  gdy  się  już  spo- 
dziewał ujrzyć  swoich  na  wierzchołkach,  równo  ze  .świ- 
taniem wyprowadził  wojsko  z.  obozu,  i  podzieliwszy  je 
na  trzy  części,  sam  w  średniej  części  będąc  ,  szedł  po 
nad  rzeką  ową  drożyną  między  górami,  z.  klóryi  li  osia- 
nictnie  pociskami  miotali  M  ac  celom  z.y  kow  ie  zastępo- 
wali drudzy  po  drodze,  gdy  się  przez  m<'  przedzierał 
zeszło  sionce,  i  ukazały  >i<;  dymy  na  górach,  oiewi- 
dziane  dotąd ,   bo    ich  mgła  ranna  nie  dala   rozeznawać. 

Że  w  tyle  l>\ly  Macedończyków,  poslrzedz  ich  uie  mo- 
gli. Wzmógł  takowy  widok  Rzymiauy,  rzucili  się  z  wiel- 
ką natarczywością  na  nieprzyjaciela,  odezwali  się  na 
ich  odgłos  ci,  co  siali  na  górach,  a  gdy  lo  postrzegU 
Macedończykowie  ,  wid/. u  sifi  ZOWSZech  stron  obsko- 
i  zouemi  poszli  n  rozsj  pkę;  niezginęło  ich  pi  iet  ieś więcej 
nad  dwa  tysiące  w  lej  porażce ;  SZCZUpłoM  albowiem  miej- 
sca nie  dozwalała  ścigać,  obóz  dostał  się  U  z.y  mianom  ,  i 
wiele  w  nim  znaleziono  Żywności  ,  rynsztunków  i  bo* 
gaclw. 
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P  ułatwionej  przeszkodzie  szli  Rzymianie  przez  kraj 
Epirotów  żadnej  im  przykrości  nie  czyniąc.  Filip  zaś 
cofając  się  przez  Tessalią,  a  mając  w  podejrzeniu  tam- 
tejszych mieszkańców,  iż  Rzymianom  sprzyjali,  pusto- 
czył  ich  kraj,  i  jakie  tylko  mógł,  czynił  szkody.  Takowe 
zdzierstwa  pomocne  były  Rzymianom  :  rozdrażnieni  al- 
bowiem Tessalczycy  skłonili  się  ku  nim,  i  miasta  ich 
przedniejsze  wysłały  posłów  z  oświadczeniem  przyjaźni  i 
wzywaniem  do  siebie.  Toż  samo  uczynili  Grecy,  za  Ter- 
mopylami  mający  swoje  osady  -.  Achejczykowie  zas  nie 
tylko  przymierze  zerwali  z  Filipem,  ale  nowe  przeciw 
niemu  z  Rzymianami  zawarli  :  zgoła  i  dawniej  sprzy- 
mierzeni utwierdzili  się  w  przyjaźni  ,  i  nowi  przystępo- 
wali z  ochotą.  Powiadają,  iż  sławny  Pirrhus  przypatru- 
jąc się  Rzymianom  rzekł :  «  Porządek  wojska  dzikiego 
n  narodu  tego,  wcale  nie  dziki  ■.  »  Podobnie  natenczas 
Grecy  ,  którzy  pierwszy  raz  widzieli  Rzymiany  w  polu  , 
nie  mogli  się  wydziwić  wyborowi  ludzi,  zręczności  i 
umiarkowaniu,  a  zapatrując  się  na  wodza,  łączącego 
z  powagą  wiadomość  rzeczy  i  obyczajność,  pozbywali 
uprzedzenia  i  które  byli  przeciw  temu  narodowi  po- 
wzięli. 

Widząc  Filip  niepomyślne  wojny  pierwiastki,  żądał 
zgody  a  zatem  rozmowy  z  Flaminiuszem.  Zjechali  się,  i 
trwała  przez  trzy  dni.  Zezwolił  Flaminiusz  na  ugodę 
z  tym  warunkiem,  iż  Filip  z  Grecyi  ustąpi,  i  wojska 
wyprowadzi,  a  ta  odtąd  używać  będzie  dawnej  swobody 
i  własnemi  się  prawami  rządzić.  Gdy  nie  chciał  na  tern 
Filip  przestać,  rozpoczęła  się  wojna;  i  wojska  rzymskie 
zbliżały  się  ku  jego  państwu.  Gdy  do  Teb  przyszły,  za 
złe  mieli  obywatele  ,  iż  nieopowiednie  się  to  siało  ;  dali 
się  jednak  użyć  łagodnością  Flaminiusza,  i  na  wzór  in- 
nych Greków  i  oni  także  zawarli  przymierze. 

.leszcze  był  nie  stracił  nadziei  Filip  otrzymania  po- 
koju z  mniejszą  swoją  szkodą  ••  słał  więc  posly  do  Rzymu; 
wyprawił  i  Flaminiusz  obstawając  przy  tern  co  uczyni! , 
prosił  także  senatu,  iżby  go  albo  uwolniono  od  urzędu  , 
albo  jeżeli  miała  dalej  trwać  wojna,  był  mu  czas  urzędo- 
wania przedłużony  -.  jeźliby  zas  miało  zajść  przymierze  . 
aby  takie  dane  mu  były  przepisy,  klóreby  były  i  z  hono- 
rem i  użytkiem  dla  Rzymu. 

Gdy  przyszła  rzecz  do  senatu  ,  przemogli  przyjaciele 
Flaminiusza,  prośby  Filipa  zostały  odrzucone,  jemu 
przeciągniony  czas  urzędowania.  Ucieszony  takową  wia- 
domością szukał  wszelkich  sposobów  ,  iżby  przyszło  ku 
bitwie  ,  i  chociaż  jej  nieprzyjaciel  unikał ,  zeszły  się  na- 
koniec  wojska  nie  daleko  miasta  Skotuzy, 

Pełni  zaufania  w  dawnej  sławie  Macedończycy  stawili 
się  z  ochotą,  Rzymianie  chcieli  swoje  rozpostrzeć  zwy- 
cięztwem  nowem  •.  a  że  pierwszy  raz  potykać  im  się 
przychodziło  z  tak  znamienitym  narodem  ,  Flaminiusz 
tym  dzielniej  zapalał  wspaniałą  ich  ochotę,  stawiając  im 
przed  oczy  wielkość  tryumfu,  gdy  tych  pokonają,  którzy 
pod  Ale\andrem  na  świat  wkładali  jarzmo.  Przyszło  do 
bitwy,  i  tam  się  pokazało  ,  co  może  wkorzeniona  wieka- 
mi odwaga,  wsparta  na  pamięci  sławnych  przodków  :  ów 
półk  zawołany  Filipa  i  Alexandra,  gdy  wszystkie  inne  i 
swoich  i  sprzymierzeńców  sromotnie  pier/chnęły  ,  sam 
wśród  pobojowiska  niewzruszony  stał  trwale,  i  wystar- 
czał potędze  rzymskiej.  Czego  jednak  odwaga  i  natarczy- 
wość nie  mogła  dokazać,  zdziałało  miejsce.  Brał  moc  ze 
ścisłego  szyku  :  wspołem  złączeni  żołnierze  z  tarcz  ezy- 
ndi  mur  świetny,  a  najeżone  proporce  broniły  przystę- 
pu. Powtarzane  Rzymian  napadania  przymuszały  Ma- 


I  cedonów  do  wzruszenia,  a  zatem  odmiany  miejsca  ;  to 
;  że  było  nierówne,  nie  mogli  ściśle,  jak  się  należało,  szy- 
ku razwraz  zachować  ,  zwłaszcza  kilkogodzinnym  bojem 
znużeni  •.  gdy  więc  coraz  żwawiej  bez  odetchnienia  u- 
derzały  na  nich  rzymskie  półki,  przedarli  owę  tarcz  ści- 
słość ,  przyszło  tedy  zamieszanym  już  potykać  się  Ma- 
cedończykom ,  i  wówczas  dopiero  waleczność  rzymska 
przemogła. 

Osm  tysięcy  z  wojska  Filipa  zostało  na  placu,  pięć 
w  niewolą  wziętych  liczono  ,  on  sam  ledwo  uciekł ,  o  co 
winowano  Etolczyków ,  iż  go  z  rąk  upuścili,  gdy  się  za- 
stanowili nad  rabunkiem  obozowych  sprzętów. 

Skutek  zwycięzca  takowego  był  pokój  ,  który  Filip 
wyżebrał.  Zostawiono  mu  królestwo ,  kazano  z  Grecyi 
ustąpić  ,  za  koszta  wojenne  tysiąc  talentów  zapłacić  ; 
stracił  nadto  wszystkie  okręty  ,  i  syna  Deinetryusza  dać 
musiał  do  Rzymu  w  rękojmią. 

Pokój  z  Filipem  zawarły  wielce  był  dla  Rzymian  do- 
godnym, właśnie  albowiem  udałsię  był  wówczas  zwycię- 
żony Annibal  do  Antyocha  króla  Syryi ,  i  namawiał  go 
przeciw  nim  na  wojnę.  Przeczuwali,  iż  pewnie  nastąpi  , 
a  nie  cbcąc  mieć  razem  dwóch  potężnych  nieprzyjaciół , 
przyspieszyli  z  Filipem  pokój,  aby  się  przeciw  nim  z 
Antrochem  nie  złączył. 

Nadjechali  w  tenże  czas  wysłani  z  Rzymu  posłowie, 
było  ich  dziesięciu  •.  ci  objawili  wolą  narodu,  iżby  wszy- 
stkie miasta  i  osady  greckie  do  dawnych  praw  i  swobód 
Flaminiusz  imieniem  ludu  rzymskiego  przywrócił ,  o- 
prócz  Koryntu  ,  Chalcydy  i  Demetryady  ,  które  żołnie- 
rzem miały  być  osadzone.  Wielce  takowy  dodatek  obra- 
ził :  Etolczykowie  obruszyli  się  najbardziej  mówiąc,  iż 
takowe  wśród  Grecyi  straże  nie  zgadzały  się  z  darem 
wolności,  zwali  więc  przyszłą  pozorną  odmianę  nie  zdję- 
ciem kajdan  ,  ale  przełożeniem  z  rąk,  gdzie  przedtem 
były.  na  karki. 

.Skargi  takowe  gdy  doszły  do  wiadomości  Flaminiu- 
sza ,  przyłożył  natychmiast  starania  ,  iżby  i  Rzym 
zrzekł  się  tych  miejsc,  które  ku  dzierżeniu  obrał;  ja- 
koż tak  się  stało  ,  a  Flaminiusz  tając  wspaniałe  zamy- 
sły Rzymian,  udał  się  na  igrzyska,  które  niedaleko  Ko- 
ryntu na  cześć  JNepluna  z  wielką  uroczystością  obcho- 
dzono. 

Ze  wszystkich  części  Grecyi  nieprzeliczony  lud  się 
zgromadził,  a  gdy  tam  przybył  Flaminiusz,  z  wielką 
czcią  był  przyjęty  i  prowadzony.  Zasiadł  miejsce,  i  na- 
tychmiast z  rozkazu  jego  woźny  wystąpił,  i  takowy  wy- 
rok ogłosił  :  «  Senat  rzymski  i  wódz  wojska  prokonsul 

Flaminiusz  ,    zwycięzca   Filipa    Macedonji  króla  ,   od 

wszystkich  ciężarowi  podatków  niegdyś  nałożonych 
.  uwalnia  ,  Koryntyany,  Lokry  ,  Focensy,  Eubejczyki  , 
u  Achejczyki,  Etyoly,  Magnezją,  Tessalią,  Perrheby , 
c<  których  wszystkich  ogólnie  wolnemi  ogłasza,  i  chce 
«  aby  zachowywały  dawne  prawa  i  przy  wileje  swoje.  » 

Zrazu  nie  śmieli  wierzyć  Grecy  swojemu  słuchowi, 
musiał  więc  woźny  pon  tórzyć  wyrok,  a  dopiero  wzniósł 
się  niezmierny  odgłos  powszechnej  radości  i  uwielbie- 
j  nia.  Powiadają,  iż  był  tak  ogromny  i  dzielny,  że  ptactwa 
I  przelatujące  zgłuszył,  i  niektóre  z  nich  wśród  ludu  zgro- 
madzonego padły. 

ISim  igrzyska  skończone  były,  wymknął  się  z  tłoku 
Flaminiusz  oszczędzając  skromności  swojej  na  zbyt  czułe 
rozrzewnionych  Grekówr  dzięki  i  uwielbienia. 

Wspaniały  ten  Rzymu  postępek  ujął  wszystkie  naro- 
|    dy,  które,  nad  ich  spodziewanie,   największą  szczęsli- 
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■OŚCJą  obdarzył.  Wydziwić  się  nie  mogli  i  słusznie  ta- 
kowej wsrod  zwycięstw  wstr/ymalosci .  iż  gdy  mogli 
wielkie  zyski  odnieść,  przestali  na  sławie  dobrze  czynie- 
nia. Przypominali  dzuła  własnych  bohaterów  .  i  nie 
znajdowali  nic  takowego,  coby  się  z  lemi.  które  widzieli, 
równać  aaagto. 

Nie   na  samej  Gro  cv  i  przestała  rzymska   doi 

rj  słane  luf  i)o  A,ei  oil  Flaminiusza  namiestnik 
iluś  .  alu  podobnyi  wyrok  Bergiltanom  ogło- 
sił, drugi  Tytilliusdo  T race  i.  aby  /  miast  tamtejszych 
żołnierzy  Filip*  wyprowadził.  Publiosz  WHtusa  siane 
był  do  Aartyocha  domagając  się  o  uwolnienie  Greków  . 
którzy  byli  pod  jego  jarzmem,  tam  zas  Flaminiusz  wy- 
prawiwszy się  do  Chalcydyi  i  Magnezyt,  uwolnił  je  od 
przemocy  i  jarzma  Macedanów. 

Gdy  powrócH  do  \rgos.  tulił  na  igrzyska  Namejakiei 
temi  rwaraadzai  z  powazechnem  wesyatkich  ukontento- 
waniem •.  gdy  się  tai  skończyły;  .  objeżdżał  nowo  oseeo- 
■.  i/ir  siady  iagodzwacJ  .  sprawiedli- 
broczynnosci  swojej  soslawując,  tacsęsliwaz] 
jak  sam  uznawał,  gdy  do  jednania  prowadził  rozióżuio- 
neih.  niż  cd\  rfaf  sobie  drogę do  tryumfów. 

Powiadają  o  \enokracie  filozofie,  iż  badam  od  Likurga 
aaowcy  wykupionym  z  więzienia,  gdzie  za  niewypłacone 
podatki  siedział,  gdy  potem  syna  jego  spotkał,  rzekł  : 
.  Wepłacam  się  twemu  ojcu.  ponieważ  go  wszędzie  z 
j  ay  mej  chwalą.  »  Równie  wypłacili  się  Rzymia- 
nom Grecy.  Więcej  zyskali  wówizas  dobrocią,  niż  prze- 
szteaai  zwycięztwy.  a  czymac  szczęśliwych  usłali  sobie 
drogę  do  tej  wielkosii.  której  nakoniec  doszli. 

.Nie  był  obojętnym  w  tak  chlubnej  porze  Flami- 
Boby  wieczna  czułości  swojej  pamiątk 
mil,  na  lupach  zdobytych  .  które  słał  do  DelfÓW,  la- 
k.>wv  napis  położył:  '  Mężne  bliźniaki,  płodzie  .)o- 
«  wiszą,  Tyndarydy,  rząd.  e  Sparty,  Flamioiusa  Enea* 
€  <i.  / \  k. .  wróciwaz]   Grekom   wolność,   te  wam  ofiary 

Przed-  a  Flaminiuaa  wojnę   przeciw  Na- 

tyranowi  Lacedemooji,  ale  jej  nie  dokonał,  w 
ciem  zdał  się  niejaki  nsau  i>\  bek  i  /\  nic  a  taanej  sławie  . 
ttórejbj  nic  nie  było  brakło,  gdyby  ■  tego  walecznego 
narodu  jarzmo  zrzut  ił.  Twierdzi  jednak  aaoklórai  .  1/ 
to  się  stało  dla  jego  przy  w  dania  do  Rsymo ,  gdaie  gdi 
się  oj  bit  1  al,  esnli  Grębowie  najmilszy  ocaynili  ma  po- 
darunek, od, uli  rsymskich 

I  annibal  w   niewolą  zaprzedał,  kyio  tai   kh 
tysiąc  dwieście.  Prsi  ie  upominek  s  wielką 

do  Rzymu  odprawiał  try- 
umf,  oni  najw  '  di  1. 

Twierdzą  pisarz-  tamtych  wieków,  iż  skai  bj  zdobyte 
złota  w  sztaba,  li  grzywi  n  trzy  tysiąct  liedmsel 
■ 
zśedtndsuaaśąl  1  *  bm 

talentów,  które  Pjljp  /a  k 

Wkról 

ta  zdana  heła  konsulowi  K<  yliussowi,  namiestnikiem  za* 

: 
miatt  utwierdził  za*  bwianyi  li  aiei  on  wierności  ku  Rzy< 
mianom    jedni  tylko  Etolrzyknwie  nie  dali  »ię  wzr uszyć 
1  aaddoi  pilaani  lalym  h  ;»i- 

rsyaaska  obrót  da.   i 
F  laiio- 
azomi sue wstnwśł {  tośsamoCbal  wyswiad- 


ezył,  którzy  dopomagali  przez  wdzięczność  Antyochowi, 
za  to  iż  z  ich  miasta  małżonkę  pojął,  i  już  zwyciężonego 
do  siebie  przyjęli. 

Sprawował  wróciwszy  do  ojczyzny  /.  eeielkiem  SWOJem 
zaleceniem  urząd  cenzora,  miał  zas  wspólnikiem  Mat- 
cella.  syna  owego  bohatera,  który  wojując  przeciw  An- 

nibalowi  poległ. 

W  że  ciii  Katona  uczenila  się  wzmianka  o  zajściu  jego 
i  niepr/e  jaźni  z  Flaminiuszem  za  to,  iż  będąc  cenzorem 
brata  jego  I.uciuszu  1  liczby  senatorów  wymacał.  Zlą- 
1  zeł  sit;  więc  z.  nienawistnymi  jemu  Scipionami,  i  będąc 
sam  cenzorem,  gde  przyszło  mianować  pieretsz.ego  z 
senatu,  pominąwszy  katona.  Scypioaowi  Alrykańskie- 
11111  ten  zaszczyt  przyznał. 

Wysłań]  a  poselstwie  do  Pruzyasza  króla  Bitynji, 
znalazł  tam  Annibala,  który  obawiając  się  z.apalczy  w  ego 
\  Dtyocba  tam  się  hy  1  schronił.  Nieee  iadonio,  CZJ  li  uwie- 
dziony  nieprzyzwoitą  charakterowi  swemu  zemstą,  czyli 
mając  na  to  rozkaz  od  zwierzchności,  siniał  się  z  lem 
OSwiadcayĆ,  iż  żądają  Rzymianie,  aby  im  Annibal  był 
wydany. 

Wzbraniaj  tię  tak  szkaradnego  postępku  Pruzyasz,  i 
przekładał  Flaminiuszow  i  haiibę,  klórejby  podpadł, 
gdyby  nieszczęśliwego  przychodnia,  wygnańca  z  a  lasncj 
ojczyzny,  męża  nakoniec  lak  zawołanego  mimo  przyrze- 
czenie i  słowo  swoje  królewskie,  nieprzyjaciołom  jego 
na  pewną  zgubę  wydał.  Trwały  przez,  długi  czas  takowe 
spory  :  widząc  naoslatek  król  ów  słaby,  nieprzelamany 
upór  rzymskiego  posła  ,  a  najbardziej  przestraszony 
własnej  zguby  pogróżką,  pozwolił  nakoniec  na  wszystka 
czego  po  nim  żądano. 

Znajdował  się  naówczes  Annibal  niedaleko  stolicy 
Pruzyasza,  w  miejscu  zwanem  I.abissa.  Zasłyszawszy 
lam,  co  o  nim  zamyślają,  siedm  w  ei  i(  czek  zrządził  z. 
domu.  w  którym  przemieszkiwał,  tak  zas  to  było  /dzia- 
łano, iż  łatwo  się  można  było  niemi  wydostać,  choćby 
dóm  był  wkoło  opasany.  Gdy  go  wieść  doszła  o  danem 
już  iłowie  od  Pruzyasza ,  chciał  się  przez  którą  z  nich 
alt  gde  je  znalazł  wszystkie  żołnierzami  osa- 
dzone, wrócił  się  nazad,  i  wziąwszy  przegotowaną  tru> 
ciznę,  nit  Życia  dokonał.  .Nim  zas  to  uczynił,  powia- 
dali, iż  ii  wyrzekł  słowa  1  »  Czas  już  uwolnić  Rsymiany 
•  1  bojaśni,  w  której  ich  dotąd  trzymałem.  Życie  zgrzy- 
se  ii  li  lak  straszy,  iż  wstelkiemi 

bani  pragną  je  skrócie.  Niegodne  i  Rzymu  i  sie- 
bie zwycięstwo  w  takim  sposobie  ku  mnie  użytym, 
Fliminiusz  znajdzie.  Nie  lak  czynili  przodków  iejego, 
gd)  ostrzegli  p>rra.  iż  zdrajca  na  jego  życie  czuwał. 
Gdy  o  śmierci   knnibalowej  przyszła  wiadomość  do 
Rzymu,  nie  podobał  się  wielu  postępek  takowj  Plami* 
niusza,  tvm  bardziej,  iż  rwieża  jeszcze  była  pamięć,  jak 
«ię  1  nim  >>  ypion  obszedł,  wteticzai  v.^\  Ewróconego  do 
\  ii  %  ki  pokonał.  Gdy  bowiem  r.z\  mianie  zau  ierall  1  Kar- 
tagińeami  waWesai  przymierze,  wielokrotnie  widywali 

li{  1  miIi  1.  a  w   każde  1  u  posiedzeniu  umiał  1  />  ić  ScypiOO 
InegO  nie  l\lko  względów,  ale  1   uszanowania. 

O  dalszych  nysach  Plamininsza  żadnej  w  reymskieb 
dsiejscb  nia  masz  wzmianki  zna'  ,/.  powrócrwszj  z 
kzyi  resztę  wieku  w  ipokojnost  1  pi  tapędsrt. 

•  s»mi  PiLorsnsna  /   Psamaisasia. 

zdziałał  Rzymiania  Plamiorass, 
ny  |f|  obywatel  Pitopemeu     t<  ri  albowiem  iłu- 

no 
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żąc  ojczyźnie  czynił  powinność,  tamten  uszczęśliwiał  ją 
jedynie  dla  jej  własnego  dobra.  Razem  z  sobą  znajdo- 
wali się,  i  naówczas  gdy  był  niewdzięczne  ziomki  Filo- 
pemen  porzucił,  Flaminiusz  trwał  statecznie  w  dobrze 
czynieniu,  a  nawet  gdy  wykroczyli,  wstawiał  się  za 
nimi. 

Zwycięztwo  nad  Filipem  otrzymane  wielką  Flaminiu- 
szowi  przyniosło  sławę  :  równa  się  z  nim  w  tej  mierze 
Filopemen  wielokrotnie  zwycięzca. 

Słodycz  w  postępowaniu  rzymskiego  wodza,  potępia 
greckiego  zapalczywość;  ta  go  przywiodła  do  wielu 
błędów,  a  nakoniec  do  śmierci. 

Flaminiusz  wiódł  Rzymiany  wtenczas ,  gdy  byli  w 
najwyższym  stopniu  dzielności  i  sławy  :  upadające  już 
Greki  rzeżwif  i  dźwigał  Filopemen;  jeźli  więc  wzniósł 
się,  i  na  sławę  wiekopomną  zasłużył,  po  większej  części 
sobie,  nie  swoim  ten  zaszczyt  winien. 

Trzymał  się  raz  powziętego  wojowania  trybu  u  Rzy- 
mian Flaminiusz  •.  Filopemen,  jak  się  to  w  życiu  jego 
okazuje,  wynalazł  nowy  sposób  potykania,  broni  i  szy- 
ku, i  z  lego  co  wznowił,  korzyść  odebrał. 

Nie  masz  wzmianki  o  żadnym  szczególnym  czynie 
waleczności  Flaminiusza,  bardzo  ich  wiele  i  nadto  znaj- 
duje się  w  życiu  Filopemena;  pełniąc  niewcześnie  po- 
winność żołnierza  nie  pomniał  na  to  iż  był  wodzem,  i 
że  jemu  raczej  należało  rozkazywać,  aby  tak  czyniono, 
niżeli  samemu  czynić. 

Dzieła  wielkie  Flaminiuszowe  wydawały  się  naów- 
czas, gdy  był  na  czele  wojska  j  równie  w  takowym  stop- 
niu wódz  grecki  nie  zawiódł  ufności  współziomków  ;  ale 
nie  poprzestawał  słnżyć  i  wtenczas,  gdy  nie  był  na  urzę- 
dzie ;  dał  tego  wielokrotne  dowody ;  zwłaszcza  gdy 
Sparty  przeciw  samemuż  Flaminiuszowi  obronił.  Nie 
czekał  na  urząd,  żeby  być  użytecznym,  ale  skoro  wi- 
dział, iż  może  być  sługą  zdatnym,  żaden  go  wzgląd  nie 
zastanawiał,  aby  nie  szedł,  choć  niepowołany  •.  wiedział 
albowiem,  iż  nie  urząd  czyni  wodza,  ale  zdatność  nad 
innych  większa. 

Postępowanie  łaskawe  i  uprzejme  Flaminiusza  ujęło 
serca  Greków,  i  tych  nawet,  których  zwyciężał  :  nie- 
mniej jednak  chwalebna  stałość  Filopemena  przeciw 
samymże  Rzymianom  ,  gdy  szło  o  utrzymanie  praw  i 
wolności.  Łatwiej  być  łagodnym  zamożnemu  względem 
niedołężnych,  niż  dawać  odpór  słabemu  groźnej  prze- 
mocy. 

PYRRUS. 

Najpierwszym  królem  Epiru  miał  był  Tarrutas,  ten 
obywateli  w  miasta  zgromadził,  prawa  ustanowił,  i  dał 
pierwszy  krajowi  postać  obronną  i  rząduą.  Pokolenie 
jego  przez  długi  czas  panowało.  Jeden  z  nich  zwany 
Eacydas,  miał  dwie  córki,  Dejdamią  i  Trojadę,  i  syna 
Pyrrusa.  Molossowie  krajowcy  zbuntowani  wypędzili  go 
z  kraju,  w  ucieczce  syn  jego  Pyrrus,  którego  się  życie 
opisuje,  ledwo  nie  zginął  :  uszedł  przecie  rąk  na  życie 
jego  czuwających  nieprzyjaciół,  i  dostał  się  do  Glaucya- 
sza  króla  llliryi.  Ten  go  u  siebie  przechował,  i  gdy  do- 
szedł lat  dwunastu,  odesłał  go  z  znacznem  wojskiem  do 
państw  dziedzicznych,  i  na  tronie  Epiru  osadził. 

W  pięć  lat  potem  gdy  znowu  Molossowie  bunt  pod- 
nieśli, musiał  z  Epiru  ustąpić,  i  udał  się  naówczas  do 
Demetrusza  króla  Macedonji,  szwagra  swojego  ;  gdy  zaś 
ten  w  bitwie  walnej  pod  Ipsem  zwyciężonym  był  od  in- 


nych następców  Alexandra,  Pyrrus  w  tej  bitwie  dał  do- 
wody waleczności,  ani  go  odstąpi!  w  tym  razie  ;  i  gdy  tak 
okoliczności  wymagały,  szedł  zań  w  rękojmię  do  Egiptu, 
gdzie  Ptolemeusz  wówczas  panował.  Bawił  słę  tam  czas 
niejaki,  a  zręczność  jego,  dzielność  i  inne  niepospolite 
przymioty  tak  zniewoliły  Ptolemeusza ,  iż  mu  dał  w  mał- 
żeństwo córkę  swoje  Antygonę,  i  opatrzywszy  w  moc 
wojenną  i  skarby,  wyprawił  do  Epiru  na  odzyskanie 
własności  swojej. 

Zastał  przybyszy  do  kraju  Neoptolema  na  swojem 
miejscu,  wszedłszy  więc  z  nim  w  ugodę  przypuścił  go 
do  wspólnictwa  rządów,  nie  długo  to  jednak  trwało.  Gdy 
czuwał  na  życie  Pyrra  Neoptolem,  własne  postradał,  a 
dopiero  ten  zupełne  rządy  objął. 

Najpierwsza  jego  wojenna  wyprawa  była  przeciw  Ma- 
cedończykom. Antypater  albowiem  syn  Kassandra,  wy- 
pędziwszy brata  młodszego,  sam  tron  ojczysty  posiadł. 
Wypędzony  Alexander  przyzwał  na  pomoc  Pyrrusa,  i 
wyznaczył  mu  za  to  kilka  miast  w  Macedonji  :  te  dla 
siebie  zbobywszy,  inne  dla  posiłkowanego  odbierał, 
rzecz  nakoniec  dobrowolną  między  bracią  zakończyła 
się  ugodą. 

Wkrótce  potem  Demetryusz  Alesandra z  życia  wyzuł; 
i  państwo  jego  do  swoich  przyłączył;  wpadł  dalej  do 
Epiru,  i  z  wielką  zdobyczą  do  siebie  powrócił.  Że  zaś 
druga  część  wojska  jego  pustoszyła  Etolia,  tam  się  Pyr- 
rus udał,  i  zszedłszy  znienacka  Macedończyków,  zwy- 
ciężył wodza  nieprzyjaciół  którego  w  szezgóluej  bitwie 
pokonał,  i  na  pięć  tysięcy  niewolnika  zyskał. 

Zwycięztwo  tak  znamienite  wsławiło  młodego  rycerza, 
i  wszyscy  w  nim  zawczasu  upatrywać  poczęli  prawego 
następcę  Alexandra.  Z  wielu  miar  sprawiedliwe  było  to 
mniemacie,  wydawała  się  albowiem  w  postaci  jego  ozdo- 
bnej i  wzniosłej  osobliwa  jakowas  wspaniałość  i  raźność, 
a  bystre  wzroku  rzucenie  przerażało  nań  patrzących. 

W  posiedzeniu  osobliwie  z  poufałemi,  wielce  był 
miłym  i  słodkim  •.  tchnęły  wyrazy  jego  wdziękiem  szcze- 
gólnym, i  umiał  ich  w  czasie  i  według  miary  zażywać. 
Skory  był  do  gniewu,  ale  prędko  o  płonął ,  usługi  przyj- 
mował czule,  i  rad  je  odwdzięczał.  Powziąwszy  wiado- 
mość o  śmierci  niejakiego  Eropa  ,  któremu  był  wiele 
winien  ,  ubolewając  wielce  nad  takową  stratą,  z  tem  się 
dał  słyszeć  :i  Nie  tak  mnie  to  boli,  iż  się  on  z  długu 
«  powszechnego  wypłacił,  jak  to,  żem  ja  się  nie  uiścił 
«  tak,  jak  pragnąłem,  z  lego,  co  mu  się  odemnie  nale- 
li żało.  i  Dobroć  serca  odwodziła  go  od  zemsty  ;  stąd 
gdy  mu  radzono,  aby  wygnać  kazał  z  miasta  jednego  z 
mieszkańców,  klóry  go  spotwarzył,  rzekł  •.  a  I  owszem 
i  niech  tu  siedzi,  a  gdzieindziej  złych  wieści  o  mnie  nie 
i  roznosi.  » 

W  odpowiedzi  był  prędkim  i  dowcipnym  ;  gdy  po 
zwycięztwie  nad  Pantauchem  do  domu  powrócił ,  a 
wojsko  orłem  go  zwało  ,  rzekł  :  «  Broń  wasza  są  to 
o  skrzydła  ,  klóre  mnie  wznoszą.  » 

Demetryusz  zdobywszy  Macedonią  zebrał  wielkie 
wojsko  ,  chcąc  dalej  panowanie  rozpostrzeć.  Na  odgłos 
zuchwałej  wyprawy  zebrali  przeciw  niemu  wojska  swoje 
Lizymach  z  Azyi,  Ptolemeusz  z  Egiptu,  i  namówili  Pyr- 
ra, aby  się  z  nimi  złączył  przeciw  wspólnemu  nieprzyja- 
cielowi. Łatwo  się  dał  nakłonić,  lecz  gdy  się  pod  obóz  De- 
metryusza  podsunął,  natychmiast  opuścili  go  Macedoń- 
czykowie,  i  przeszedłszy  do  Pyrra,  ogłosili  go  królem 
swoim  ;  że  się  jednak  obawiał  zazdrości  sprzymierzo- 
nych z  sobą,  podzielił  się  z  Lizymachem  krajami,  które 
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do  tego  królestwa  należały.  Ale  i  ten  krok  nie  przyniósł 
stałego  związku  między  zbyt  możnemi  a  chciwemi  sąsia- 
dami. Demelryuszw  Azyi  zwyciężony,  utracił  dziedzi- 
czne państwo.  Lisysaach  nie  dość  mając  na  tej.  którą  zy- 
slał  zdobyczy,  obrócił  bron  przeciw  wspólnikowi  swo- 
jemu. Szedł  wiec  do  Kdessy  miasta,  które  sit:  było  z 
przyległemi  krainami  dostało  Pyrrusowi.  Doznał  on  w 
tej  okolicnosci ,  jaka  była  płochosc  niestatecznego  ludu-, 
jak  bvli  dla  niego  porzucili  Demelrwisza  ,  lak  dla  Lisy* 
macha  jego  odbiegli  ;  musiaf  więc  Macedonią  opuścić,  i 
kraju. 
Zbyt  żywy  umysł  uie  scicrpiał  bezczynności,  szuka! 
więc  sposobów  Pjrrat,  jakby  z  niej  wynijtc,  i  wkrótce 
zdarzyła  mu  się  do  tego  por*.  Właśnie  wówczas  wiedli 
wojnę.  Rzymianie  z  Tarenlynami  :  ci  obawiając  się  prze- 

kcąc  na  czele  wojsk  swoiib  stawić  wodza  do- 
świadczonego, oraz.  wesprzeć  się  jego  wfasnwn  ludem, 
siali  poety  do  Pyrrusa.  prosząc  0  pomoc  i  wzywając  do 
siebie,  aby  ich  bronił.  Przyjął  wdzięcznie  posłów  .  ci  mu 
opowiedzieli  wolą  starszyzny  i  ludu.  i  że  z  cli' 
czekają  nie  t\lko  Tarentyni  ,  ale  sprzymierzeni  wzajem 
z  nimi  Lakańczykou  ie.  MeSSaponłany  i  Samniei  .  któ- 
rych  razem  złączone  siły  trzykroć  pięćdziesiąt  tysięcy 
1  piec  jazdy  dostarczyć  mogą. 
Przyjął  wezwanie  i  obiecał  swoje  wojsko  przesłać,  i 
sam    wkr  wy prawić.    Gdy   odjechali   posłowie, 

czynił  przygolowauia    ku   wyprawie  z  jak  największym 

m.  Miał  na  dworze  swoim  Cyneasza  doświad- 
czonego w  radzie,  i  którego  w  poselstwach  częstokroć 
używał:  ten  rozmawiając  z  nim.  jak  był  zwykł  poufale, 
pytał  go  się.  roby  dalej  zamyślał  czynić,  gdyby  mu  się  z. 
Rzymianami  powiodło?  -  Pytanie  to,  rzekł  Pyrrus,  sna- 

•  dną  ma  odpowiedź  :  zv.\<  ięśywzzj    Rzymiany.  któż.  mi 

Włoszech  oprze?  —  a  podbiwszy  Wiochy,  co 

•  będzie  dalej  ?  — Oto,  rzekł  Pyrrus.  Sycylia  na  pogo- 
-  towiu  -od  ■snierci  ostatniego  n  b  króla  Agatokla.  za- 

•  dnego   tam    niemasz  ruiln.  łatwo  wszystko    zagarnąć 

•  można. — To  już  na  tem  przestaniemy.  rzekłCyneaszl 

•  Bynajmniej  .  mówił  Pyrrus:  skoro  Sycylią  zdohędzie- 
«  my.  Afryka  na  doredziu,  a  Kartagina  otworem.  Aga- 
«  tokleschor  tylko  miał  Syrakuzę.  ledwo  jej  nie  dostał . 

■  Panem  Afryki  hędąe,  ilodal  Pyrrus.  ktoz  się  mnie  nie 
«  zlęknie?  Zapewne,  mówił  Cyneass.  Pyrrus  zas 
tak  dahj  rzecz  powadził  .  Wrót  imv  się  zatem  do  Gre- 
>  cyi,  tacsncj  od  Maceóonji ,  i  resztę  osśedą.  Jui  <i  to. 
«  jak  wiilz«  łatwe  są  rserzy,    mówii   Cynesss,  ale  jak 

•  wszystko  ukoattec  posiejdzieasy,  co  dalej  (  rynić  bc« 

laiemy  dobrj  <  li  1  /a- 
t  sów  u  1  lowoli.  •  Zastanowił 

asz  ,   a  potem   tak  mówił   •.   «    A    kto  nam 

•  teraz  przeszkadza  jeść  pić  j  dobrych  nsasdw  do  woli 
t  używać  ?  Czemu  sie  n  to  ubiegać  po  urn  1  lądzie,  1  o 

■  w  domu  mamy?  zw!  /  BJahet* 

bstwem  ./ulać  Bsnsiaayi  a  pewne  w  saocy  jest 

•  na»z- 

Roztropna  przestroga  zmartwiła  raczej,   niż  nawró- 
ciła dumny   BZayał.  Szły  przygotowania   skwapliwie,  a 

tai  CynenM  w\»łar.\m  b\l  do  Wioch, 
sobą  sna 

iteausŚejSS  /praw  ił.  mając  słoni 

- 

6fj    t  |.  1U\>  li 

carzów. 

nyaaiy  na  morze,  powstała  natyrhmi.. 


nawałnosć  i  rozpędziła  statki  w  różne  strony  :  ten  na 
którym  się  sam  Pyrrus  znajdował,  przez,  cały  daień 
Bstttrmefl   kołatany,  gdy  jui    noc  tasifa  ,  ku  br/egom 

przypłynął.    Ale   że  przystęp  hvł   prawie  niepodobuy,  a 

cbęć  dostaniu  się  do  Włoch  zajmowała  Pyrrusa  .skoczył 
w  wodę  a  za  nim  towarzysze,  i  walcząc  z.  burzą  do  brze- 
gów się  dostał.  Czekali  tam  na  niego  Messapontanie  :  z 
innych  tam  sześciu  przypędzonych  statków  zebrał 
dwa  tysiące  pieszych  żołnierzy  i  dwa  słonie.  Cyne- 
asz  też  dowiedziawszy  się  o  przybyciu,  wyszedł  s  pół- 
kami naprzeciw  niemu  ,  i  tak  się  do  Tarentu  dostał. 
Oczekiwał  na  resztę  rozproszonych  statków,  a  gdy  te 
przyszły,  i  na  czele  wojska  swojego  się  ohacz.ył,  w  zbu  • 
dsał obywatelów  do  procnHph  diiałań.  Ale  ci  w  rozko- 
szach zatopieni.  gd\  na  samych  tylko  biesiadach  i  igrzy- 
skach czas  trawili,  strofował  ich  o  to,  i  przekładał  potrze- 
bę prsygotowan ia  sią  przeciw  bitnemu  nieprzyjacielowi; 
widząc  zas,  iż  go  nic  słuchali,  użył  władzy,  gróźb  i  tym 
sposobem  przymusi!  do  ujęcia  broni.  Pierwiastki  takowe 
surowej  karności  nieznosneini  się  zdały  pieszczonej  osa- 
dzie, i  wielu  się  między  nimi  takich  znalazło,  którzy 
woleli  porzucić  ojczyznę,  niż  zastarzałe  nałogi. 

Tymczasem  Lewinui  konsul  z  polężnem  wojskiem 
zbliżał  się  ku  Tarentowi,  i  już  był  w  Lukanji,  gdzie  kraj 
i  wszystkie  nadbrzeżne  okolice  pustoszył.  Lubo  sięjn- 
szcze  byli  nie  zebrali  sprzymierzeńcy  Tarentynów  na 
odsiecz,  nie  mógł  atoli  tego  przewieść  na  sobie  Pyrrus, 
iżby  go  Rzymianie  uprzedzili.  Wysłał  więc  do  konsula 
zapytując  go  ,  czyli  nie  chciał  wejść  w  ugodę,  i  obraćgo 
za  jednacza  :  ale  Lewinus  kazał  mu  powiedzieć:  «  iż 
Rzymianie  w  jego  osobie  pośrednika  mieć  nie  chcą, 
«  nieprzyjaciela  nie  boją  się.  • 

Widząc  po  takowej  odpowiedzi,  z.  jaką  wzgardą  wzglę- 
dem niego  pos'ępowali  sobie  Rzymianie,  sz.cdl  przeciw 
nim  ku  Pandosyuin,  a  stanąwszy  nad  brzegami  rzeki 
Syryi  .  pOStrsegl  z  drugiej  strony  wojsko  nieprzyjaciel- 
skie. Przypatrywał  się  z  pilnością  takiemu  widokowi. 
1  waiając  wybór  ludzi,  świetność  zbroi  i  rynsztunków, 
porządek  szyku,  oblócil  się  do  jednego  z  namiestników 
swoich,  a  stosując  wyraz  do  zwyczaju  Greków,  którzy 
obce  narody,  dzikiemi  zwali,  1  zekł :  1  Ta  postać  dzikich, 
w  1  ale  nie  dzika.  » 

.Nimby  Rzymianie  po  przebyciu  rzeki  przyszli  do  szy- 
ku, chcąc  z  zamieszania  korzystać,  wpadł  na  nich  z  wiel- 
ką natarczywością  .  ale  choć  impet  żołnierzy  jego  był 
nadzwyczajny  a  dzielność  przywodz.cy  dowodna,  znalazł 
odpór  niespodziewany  ;  tym  bardziej  wiec  wzbudzony  i 
rozdrażniony,  świetny  zbroja  i  połyskując  wśród  piór 
wzniosłych  szyszakiem  ,  a  bai  dziej  jeszcze  ozdobną  po- 
stać 11  swoją  ,  dowodził  pólkom.  Wtem  LeonStUS,  który- 
by! pny  nim,  ostrzegł  go,  iż  rycerz  jeden  z.  przeciwnej 
strony  ustawi)  z.nje  koło  niego  się  wieszał, czuwając  na  to, 

ali\  go  raził,     .Nikt  losu  twego  nie  uniknie  (rzeki  śmiało 

I  ale  ani  on,  ani  żaden  z  nieprzyjaciół  nie  wie  o 

tem,  co  t,,  jf-st,  gdy  z  kim  Pyrrus  się  spotka.       Właśnie 

gdy  to  mówił,  postrz.egł  rycerza  le<  \<a  go  ku  sobie  z.  ko- 
pią,  1  natarłszy  ns  niego,  gdy  oba  konie  padły,  porwali 

liebte    P\rra  ci,  CO  go  otaczali.  |  ów   junak  bro- 
niąc się    walecznie,    mOOgUSCią    znękany     poległ.    ByłlO 

obywstel  miasta Ferreotu  naswiskiem Oplak.  Mniej  się 

po  takowym  przypadku  narażał  Pyrrus,  a  widząc,  iż 

jazda  jego  poczynała  lią  mięSZZĆ*,  przybył  jej  na  pomoc:; 

odmienia  wv  zstem  ra  ietn  1  odzież,  która  go  z jrdsn sła, 

wiódł  półki  dci  boju.  Zgiń  ił  b\ł  MegakleS,  któremu   kred 
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tarczę,  szyszak  i  zbroję  oddal,  tę  gdy  w  ręku  Rzymianina 
jednego  obaczyli  Epirotowie  ,  mieszać  się  i  ustępować 
poczęli.  Postrzegłto  Pyrrus,  a  dowiedziawszy  się,  skąd 
pochodziło  zamieszanie,  zrzucił  szyszak,  i  dal  siępoznać 
swoim,  którzy  wsparci  i  orzeźwieni  monarchy  widokiem, 
z  nową  żwawoscią  rzucili  się  na  nieprzyjacioly.  Trwał 
bój  srogi,  i  nie  było  można  jeszcze  wiedzieć,  z  której 
strony  zwycięztwo  nastąpi.  Widząc  tedy  Pyrrus,  iż 
mimo  największą  usilnosć  przeprzeć  bitnego  nieprzy- 
ciela  nie  może,  puścił  ukryte  dotąd  słonie  swoje.  Niewi- 
dziane jeszcze  od  Rzymian  takie  potwory,  zdziwiły  ich 
niezmiernie,  i  lak  przestraszyły  ich  konie,  iż  nie  dając 
się  powodować,  rozhukane  uciekały  w  zawody.  Poszła 
więc  jazda  w  rozsypkę,  i  zostało  przy  Pyrrusie  zupełne 
zwycięztwo.  Wpadł  więc  w  obóz  nieprzyjacielski  i  opa- 
nował go,  a  jak  twierdzą  niektórzy,  piętnaście  tysięcy 
wówczas  Rzymian  na  placu  legło,  ale  i  Pyrrus  trzyna- 
ście tysięcy  swoich  utracił. 

Korzystając  ze  zwycięztwa  szedł  w  pogoń  za  zbiegłem 
Lewina  wojskiem,  a  w  owem  postępowaniu  odbierał  po 
drodze  liczne  poselstwa  od  miast  pobliższych,  które  łą- 
cząc się  z  nim  ,  wyrzekały  się  rzymskiego  przymierza. 
Przyszli  i  gnuśni  Tarentyni  z  Lukanami  :  zgromił  ich 
surowo,  ale  znać  było  radość  choć  w  srogiej  postaci, 
która  stąd  pochodziła,  iż  sam  bez  ich  wsparcia  Rzymian 
zwyciężył. 

Ci  ukazali  naówczas  wspaniałość  swoje;  nie  odjęli 
władzy  zwyciężonemu  Lewinowi,  i  owszem  nakazawszy 
nowe  zaciągi,  liczniejszem  jeszcze  wojskiem  grozili  zwy- 
cięzcy. Zdziwiony  takowemi  postępki  Pyrrus,  posłał  do 
nich  Cyneasza,  skłaniając  się  ku  ugodzie,  któraby  oca- 
liła jego  sławę,  i  Rzymianom,  jak  sądził  w  takowej  po- 
rze była  wielce  użyteczną. 

Gdy  przybył  Cyneasz  do  Rzymu,  odwiedział  znacz- 
niejszych obywatelów,  a  chąc  ich  sobie  ująć,  rozesłał 
małżonkam  ich  i  dzieciom  rozmaite  dary  imieniem  kró- 
la ;  ale  wszystkie  odesłano  mu  nazad  z  takową  odpowie- 
dzią :  Iż  gdy  Pyrrus  zawrze  przymierze,  natenczas,  jak 
od  przyjaciela  będą  przyjęte. 

Wprowadzony  do  senatu  ze  zwykłą  wymową  przeło- 
żył żądania  królewskie,  iż  niewolników  wziętych  w  bi- 
twie odda,  do  podbicia  reszty  Włoch  Rzymianom  po- 
może, byleby  Tarent,  przy  którym  obstawa,  był  oca- 
lony. 

Byli  niektórzy  senatorowie,  którzy  radzili  pokój, 
zwłaszcza  iż  po  świeżej  klęsce  pożyteczny  :  już  wielu  się 
do  tego  zdania  skłaniało,  i  byłoby  nakoniec  do  skutku 
przyszło,  ale  dowiedziawszy  się  o  tem  Appiusz  niegdyś 
konsul  i  wódz  zawołany,  który  w  zgrzybiałości  straciwszy 
wzrok,  z  domu  już  nie  wychodził,  kazał  się  natychmiast 
wieść  do  senatu,  i  zasiadłszy  miejsce  swoje,  tak  mówił : 
«  Rzymianie!  mniemałem  lo  nieszczęściem,  że  wzrok 
«  straciłem,  ale  dziś  większem  jeszcze  uznaję,  iż  mi 
a  słuch  został,  gdy  mnie  wieść  doszła  o  podłych  zda- 
«  niach  waszych.  Gdzież  są  owe  wspaniałe  odgłosy,  któ- 
«  rych  nasłuchałem  się  w  młodości  mojej,  iż  gdyby  ów 
«  Alexander  śmiał  przyjść  do  nas,  straciłby  był  zasz- 
li czyt  niezwyciężonego,  i  ucieczką  lub  zgubą  przydałby 
«  Rzymowi  sławy  ?  O  jakżescie  odrodni !  wy  których 
«  Molossy  i  Epiroty  straszą!  wy  co  drżycie  przed  Pyr- 
»  rusem,  który  w  młodości  służebnikom  owego  Alexan- 
«  dra  służył,  a  dziś  jak  zbójca  po  Włoszech  się  tuła. 
«  Śmie  wam  ofiarować  pomoc  do  ich  podbicia,  ten  któ- 
«  ry  się  przy  swojem  osiedzieć  nie  mógł.  Jeżeli  rozu- 


«  miecie,  iż  pozbędziecie  się  go  wchodząc  w  przymierze, 
t  mylicie  się  ;  ośmielą  się  sprzymierzeńcy  jego  ;  nastą- 
«  pią  na  was,  jeźli  on  nie  będzie  ukaranym,  a  z  nim 
«  Samnity  i  Tarentynowie.  »  Tak  dzielne  były  Appiu- 
sza  wyrazy,  iż  natychmiast  jednomyślnie  stanął  takowy 
wyrok  senatu  :  «  INiech  Pyrrhus  z  Włoch  ustąpi  nieod- 
0  włócznie,  a  potem,  jeźli  chce,  o  pokój  prosi  ;  inaczej 
«  wszystkiemi  siłami  Rzymianie  walczyć  z  nim  będą, 
«  choćby  i  dziesięć  tysięcy  Lewinów  zwyciężył.  » 

Wrócił  Cyneasz  do  Pyrrusa  po  takowej  odpowiedzi ; 
jak  zas  był  mąż  przezorny  i  biegły,  przez  czas  bytności 
swojej  pilnie  się  rozpatrując  w  rządzie  i  zwyczajach 
rzymskich,  nie  dobrą  za  powrotem  o  dalszej  wojnie  da- 
wał otuchę.  Mówiąc  o  sprawowauiu  poselstwa  swego, 
powiadał,  iż  gdy  wszedł  do  senatu,  ile  widział  senato- 
rów, zdawało  mu  się,  iż  tylu  królów  oglądał. 

Wkrótce  po  Cyneaszu  przybyli  do  Tarentu  rzymscy 
posłowiewzgledem  okupu  więźniów.  Między  nimi  znaj- 
dował się  Fabrycyusz,  o  którym  już  był  uprzedzony  od 
Cyneasza  Pyrrus ,  iż  jako  mąż  wielce  roztropny  i  do- 
świadczony, a  do  tego  w  sprawach  wojennych  biegły,  w 
wielkiem  był  u  swoich  poważeniu.  Przyjął  go  więc  Pyr- 
rus z  wszelkiemi  względami,  i  ofiarował  znamienite  da- 
ry, ale  ich  przyjąć  nie  chciał.  Nazajutrz  rozkazał  w 
miejscu,  gdzie  miał  rozmawiać  z  Fabrycyuszem,  stawić 
za  zasłoną  najogromniejszego  ze  słoniów  swoich,  i  od- 
kryć niespodzanie,  mniemając  ,  iż  się  przelęknie.  Stało 
się,  jak  rozkazał:  wśród  rozmowy  zasłona  nagle  spa- 
dła, tuż  przy  mówiących  zwierz  się  odkrył,  i  ryknął 
przeraźliwie  :  ale  i  wi  lokiem  i  wrzaskiem  bynajmniej 
niewzruszony  Fabrycyusz,  obracając  się  z  uśmiechem 
ku  królowi  rzekł  .  Kogo  wczoraj  złoto  nie  uwiodło, 
«   dziś  słoń  nie  zastraszy.  1 

Tegoż  wieczora  gdy  przy  uczcie  Cyneasz  czynił 
wzmiankę  o  nauce  Epikura,  który  szczęśliwość  na  spo- 
czyku  i  rozkoszy  zasadzał,  a  szerocesię  nad  tem  rozwo- 
dził, przerwał  mu  mowę  Fabrycyusz  i  rzekł :  «  O  nic 

•  więcej  bogów  nie  proszę,  tylko  o  lo,  aby  wszyscy  uie- 
«  przyjaciele  Rzymu  takowy  mieli  sposób  myślenia.  » 

W  następującym  roku  tenże  Fabrycyusz  objął  rządy 
wojska  rzymskiego,  i  gdy  był  w  obozie,  przyniesiono  mu 
tajemnie  list  od  lekarza  Pyrrusowego,  w  którym  obie- 
cywał go  otruć,  byleby  przyzwoitą  takowej  usłudze  na- 
grodę odebrał.  Natychmiast  odesłał  Pyrrusowi  list, 
sam  tak  pisząc  do  niego  : 

•  Kajus  Fabrycyusz  i  Rwintus  Emiliusz  konsulowie, 
«  królowi  Pyrrusowi  zdrowia  życzą.  » 

«  Nieznasz  się  widzę  na  przyjaciołach  twoich,  i  po- 
€  znasz  to,  czytając  list,  który  ci  posyłamy.  Wojujesz  z 
«  poczciwemi  ludźmi,  a  niecnotliwych  przy  sobie  cho- 
«  wasz.  To  co  czynimy,  nie  tak  jest  dla  ciebie,  jak  dla 
«  nas  samych  :  śmierć  albowiem  twoja  podałaby  nas  w 
a  podejrzenie,  żeśmy  cię  zdradą  zgładzili  ze  świata,  nie 

•  mogąc  orężem  pokonać.   Bądź  zdrów.  » 
Odebrawszy  takowy  list   Pyrrus  ukarał  lekarza,    a 

wdzięczen  za  przestrogę,  wszystkich  niewolników  w  bi- 
twie zabranych  darmo  wypuścił.  Rzymianie  nawzajem 
niechcąc  za  to  nagrody,  iż  bezprawia  nie  popełnili, 
tyle  mu  Tarentynów  i  Samnitów  oddali,  ile  on  im  Rzy- 
mianów  przysłał. 

Wkrótce  potem  nieużyci  na  żądania  Pyrra  Rzymia- 
nie szli  przeciw  niemu,  i  spotkały  się  wojska  nie  daleko 
miasta  Askulum.  Nastąpiła  druga  bitwa,  i  trwała  przez 
dwa  dni,  pierwszego  Rzymianie  nieco  przemogli,  ale  w 
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drugim  widok  sfoniów  podohn\  ż  pierwszej  klęs 
tek  uczynił,    ciemniej   przyłożył  się  ilo  wygranej    sam 
Pyrrus  niepospolita  walecznością  i  śpiewności 
otrzymał  w  prawdzie  zupełne  zwycięstwo,  tle  w  i 
łowę  bitny  eh  żołnierzy  twoich  utracił.  Gdy  w  ięc  na  po- 
bojowisku  i-  s/!i  się  namiestnicy  do  nieco  i  winszowali 
.  rzekł  i  i  Jeżeli  trzecią  hi  iwę  tak  wygram,  zgi- 

i    nąfem. 

Jakoż  Rzymianie  bynajmniej  k'< -ską  nie/rażeni  wkró- 
tce liczi  wojska  stsa  iii.  I'\  r- 
rus  zas  powziętej  straty odzyskać nie  mogąc,  szukał  ty  I- 
tleniem  .-ławy  swojej  t  ttj, 
w  której  zostawał  sytuacyi wydostać  .  s/i  /ęs,  iem  dwoją* 

kaniu  Si  /em  albowiem 

Ptolemeusza  króla.  któr]  był 

Macedonia  naszedł  i  posiadł.  S\ raku/anie  także  pr/y  -la- 
li posłów  ,  a  z  nimi  i  inne  Sycylji  OSad]  .  pros/  u  ..l«\  e 
od  jarzma  Karlagińcow  uwolnił.  Z  nieco  nad 

tern.  glzie  miał  oręż  obrócić;  blizkość  jednak  Sycylji, 
a  zatem  i  A(r\  ki  zwabiła  po  ku  tamtej  stronie.  Osadzi*  - 
ludem  swoim  Tarent,  wysłał,  jak  zwykł  był 
zawsze  czynić,  prze.    -  .ido  Sycylji,  aby  ten 

tam  ku  dalszej  wyprawie  sposobili  przygoto- 
wal! 

Tak  dobrze  wykonał  zlecenia  dane  sobie  spraw  nv  Cy- 
l'\rrus  przyt)\ł  do  Sycylji,  znalazł  tam 
wszystko  na  pogotowiu.  Miasta  przyjmowały  go  jak  wy- 
bawicirla,  i  dostarczały  wszystkich  potrzeb,  tak  dla  nie- 
go, jako  i  dla  wojska,  które  wiódł  z  sobą.  Zebrał  wkró- 
tce do  trzydziestu  tysięcy  pieszego  ludu. jazdy  miatdwa 
tysiące  pięćset  :  okrętów  zbrojnych  dwieście;  z  lakierni 
siłami  pędził  prze. I  soh, i  Kartaginiow.  którzy  przestra- 
szeni nie  tak  ogromem  wyprawy,  jak  sława.  Pyrra,  ni- 
gdzie kroku  dotrzymai   mu  ni'  sinieli. 

Mia>t<>  l.iw  najmocniejszą  byio  twierdzą,  którą  po- 
siadali  Kartagiiuy  w  jej  okolicach  rozłożył  "ho/,  i  sam 
stanąwszy  na  Bojowników,  tak  nagi]   i  na- 

tarczywy szturm  prsypoścri,  iż  (pędzone  z  murów  stra- 
że przeraziły  mieszkam  on  bojasnią,  iw  tern  zamięsza- 
i- miasto,  w  któreiu  MJwiękssą  ufność  nieprzy- 
jaciele poktadtli,  wziął  a  ■  Najwięcej  mb  to- 
bie był  winien  w  tak  znamienitem  dziele  :  ma  albo*  i'in. 
jak  mówi  Homer,  coś  nadluatzkiego  w  tobie  wielkich 
istitnican  pognębił  i 

Gdy  już   posiadł  byl  rałą  prawi-    Sycylią,   chcieli  z 

-<  w- przymierze  farlagińcy,  i  oprócz  wieikieb 

które  miał  zyskać,  słali  mu  inacsne  dary     ale 

on  i   pro*hy  i  podarunki  odrzucił,   nakazu  a/    im.   tby 

jak  najrychlej  ustąpili  z  kraju,  a  dopiero  otrzymaliby 

i 

woscj  ab- po.'  ttuanisshyt  nagle  wzrosła. 

przemoc  wybawiciele  swego,  o  siebie  I 

nastąpiła  ozii 

■  iAT»  nakomi  i  pod  /\  izb ._-.. 

jarzma.  I  .,,  v  /|lV( 

taufany  nkasywd  ku  nim  niejaki 

/ywał   a  I  bo  w  i   ni.  li  rh.  rady,    na- 

dawał, na   oMatek 
•  ona,  znak'  ,\   ob]  w  it>  l.i. 

li  azal. 

tsntysł] . 


iż  niektóro  miasta  odstąpiły  pierwszego  sprzymierzenia, 
i  riąezyly  się  przeciw  niemu  /  Kartagińcami  ■.  /gola  /lem 
postępowaniem  kraj  cały  na  siebie  obrusa]  I. 

\Y  tym  stanie   byi]   rzeczy,   gdy   odebrał  listy   od  Sa- 

mnitóa  i  Tarenlynów,  żądających  w  spania  jego,  gdyż 
Rzymianom  wydołać  nie  mogli.  Widząc  zatem,  iż  mu 

się  już  w  Sycylji  trudno  było  utrzymać,  pod  pozorem 
ratowania  dawnych  sprz.y  mierzeni  -ów .  wrócił  się  do 
Wioch.  Poa  iadaja,  iż.  gdy  wsiadał  na  okręt,  ol.rm  iws/y 

sic,  ku  nrsegom Sycylji,  które  epuszczai,  rzekł-.  «  Ja« 
kiżto  ja  plac  zostawiam  do  hoju  Rzymianom  i  Kaila- 
gińcoml  Sprswdsiiy  się  wkrótce  siowa  jego. zaczęły  te 
dwu-  potężne  Rzeczypospolite  a   Sycylji  ów  zawołany 

spor,  który  się  na  zgubie  Kartaginy  skończył. 

Nim  jeszcze  przyszło    mu   aputZCZaĆ  Sycylii,   musiał 

walcayć  z  Kartagińcatai,    którzy  byli   mu  zastąpili  od 

.    ale    ich    zwykła,    d/iclnosi  i,i    pokonał;     dalej 

jeeacae  ałsiesięć  tysięc]    Manier  ty  nóa  zaszło  mu  drogę, 

ale  i  tych  rozpęd/il.  I  lubo  w  tych  zwycięstwach  sławę 
zyskał,    wielu  jednak    M    swoich    utracił,   tak  dalece,  iż 

gdy  przybył  do  Tarentu,  miał  tylko  dwadzieścia  tysiąc] 
pieszego  żołnierza,  ■  trzy  tysiące  jasdy. 

Nie  dfngO  zabawiwszy  w  'Tarem  ie  szedł  naprzeciw 
Rzymianom:    podzieliwszy   wolsko   na    dwie   części.  je« 

dnę  posłał  do  Lukanji  przeciwko  Lentu lusowi,  Kuryu- 

sza  zassani  ścigał.  Uprzedzi!  pospiechem  swoim  /łącze- 
nie konsulów •;  gdy  więc  zbliżył  się  do  kuiyusza  obozu,  a 
ten  w  gotowości  na  niego  czekał,  przyszło  do  hit\\\;  a'e 
już  wówczas  oswojeni  ze  słoniami  Rzymianie  przemogli 
zapalczywosć  żołnierzy  królewskich,  i  pierwszy  rai  zwy- 
ciężonym został. 

Skutkiem  przegranej  bitwy  było  wyjście  Pyrrusa  z 
Włoch,  gdzie  przez  lat  sz.esć  przebywając  okazał,  co 
jest  waleczność  bez  roztropności. 

Gdy    powrócił  do   F.piru.   miał  tylko  przy    sobie  osin 

tysięcy  piechot]  i  pięćset  jazdy.  Czynił  więc  zaciąg  na 

nowe  wyprawy  |  a  że  musie  nada  iz.y  li  (ia  Iłowie,  przyzwał 
ich  do  siebie,  i  wkroczył  w  Maccdoniją,  gdzie  naowczas 
panował  Antygon,  syn  Demetry  msza.  Myśl  jego  była 
zdobyczą  się  zapomódz;  ale  widząc  Macedończyki  do 
buntu  skłonne,  stawił  się  na  ich  czele,  i  wiele  miast 
nieprzyjaznych  panującemu,  poddało  mu  sic  dobrowol- 
nie. (>d\  zas  dowiedział  się.  iż.  Antygon  z  potęż.nem 
wojskiem  ku  niemu  idzie,  ucieszony  tein  wielce  spie- 
szył ze  twojej  strony,  aby  jak  najprędzej  mógł  przyjść 
ku  bitwie.  Udał  się  był  Antygon  a  kraj  górzysty,  który 
że  był  wiadomy  Pyrrutawi,  lam  nań  napadł,  gilzie  dla 
cieśnin  nie  mógł  dobrze  rozstawić  żołnierzy  twoich.  Za 
pierwszym  wstępem  Grecj  i  placu  uciekli.  Gałlowia, 
których  także  miał  w  wojsku  Antygon,  oparli  sic  mężnie. 
ale  1 1  i  złamani  w  tzj  kach  zostali,  a  Pj  prut  zupełne  od- 
niofi  zwy«  ięzlwo. 

dł  więt  Macedonią,  której  polowy  ł>\  1  niegdyś 
właścicielom;  ale  że  (ia Iłowie,  których  hył  /  tobą.  przy- 
wioli.  /Ie  się  obchodzili  z  obywatelami  tamtejszymi,  i 
awiedzeoi  chciwością  ziupili  z  bogacta  zrób]  dawniej- 
si <  h  kro  Iow  .  i  pro.  hv  ich  miotali  na  wiatr:  ta  ięlokra- 
dzka  takowa  zuchwałość  nieznośną  ku  nim  sprawił  i  od- 
razę i  chęć  zemst]  zapaliła  na  ukaranie  bezwstydnej 
zbrodni.  Powstał  oki  z\  k  jednomyśln]  naglący  ukaranie; 
su  Pyrrus  <z\li  bojąc  się  icb  narazić,  </\li  inszemi 
sprawami  tatrudnioni ,  dh  obszedł  iię  /  nimi  surowic  ■ 
wzniecił  więi  podejrzenie,  i  odraził  od  tiebń  umysł) 
nowyi  b  |  woń  h. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Właśnie  naówczas  przybył  do  niego  Kleonim,  z  kró- 
lów Spartańskich  pochodzący  •.  ten  mając  to  sobie  za 
krzywdę,  iż  Areusz  tron  jemu  należący  się  posiadał, 
namówił  Pyrrusa,  aby  go  zbrojną  ręką  na  państwo  wpro- 
wadził. Łatwo  dał  się  użyć  chciwy  sławy  i  wojowania 
monarcha,  i  zebrawszy  wojsko  znaczne  pnscił  się  ku 
Sparcie.  Z  razu  gdy  wszedł  w  kraj,  żadnego  odporu  nie 
znalazł;  pustosząc  więc  okolice  stanął  pod  miastem  sto- 
łecznem.  Chciał  Kleonim,  iżby  zaraz  szturm  przypu- 
szczono :  jakoż  pewnieby  tym  sposobem  Spartę  posiedli, 
ale  Pyrrus  chcąc  swoim  wypocząć,  zwlókł  rzecz  do  dru- 
giego dnia,  a  tymczasem  przysposobili  się  do  odporu 
Spartanietak  dobrze,  iż  gdy  nazajutrz  przyszło  do  sztur- 
mu, mimo  największą  usilnosć,  wielu  ze  swoich  utraci- 
wszy, nazad  cofnąć  się  musiał. 

Nie  bawiąc  się  dłużej  przed  Spartą,  której  były  świeże 
posiłki  nadeszły,  pustoszył  kraj  okoliczny,  gdy  go  wieść 
doszła,  iż  w  mieście  Argos  wszczął  się  bunt  przeciw  An- 
tygonowi,  który  z  wojskiem  przybywszy  otoczył  miasto 
na  około,  i  opanować  je  zamyślał;  szedł  więc  na  odsiecz 
Argianom  nie  tak  dla  nich,  jak  żeby  przeszkodził  Anty- 
gonowym  zamysłom,  a  to  przez  zemstę,  iż  wspomógł 
Spartany.  Nim  jednak  puścił  się  w  tamte  strony,  słał 
posły  do  Antygona  wyzywając  go  na  pojedynek,  ale 
takową  dał  odpowiedź  wyzywającemu  :  iż  on  ,  więcej 
czasem,  niż  bronią  wojuje,  a  jeźli  Pyrrusowi  życie  się 
przykrzy,  łatwo  znaleźć  może  sposób,  iżby  je  zakoń- 
czył. 

Nocną  już  porą  stanął  Pyrrus  przed  miastem,  i  zna- 
lazłszy otwartą  bramę  osadził  część  pobliższą  Gallami. 
Ale  gdy  słonie  w  bramie  uwięzly,  trzeba  było  zdjąć  z 
nich  wieże,  które  niosły,  co  zabrało  wiele  czasu,  i  było 
przyczyną  zamieszania  i  zgiełku.  Na  odgłos  tumultu 
mieszkańcy  sprzyjający  Antygonowi,  posłali  do  niego, 
z  drugiej  strony  miasta  stojącego  z  wojskiem,  aby  im  po- 
siłki przysłał.  Zbliżył  się  więc  ku  murom,  a  wtem  ze 
Spartanami  nadszedł  także  na  pomoc  miastu  król  A- 
reusz. 

Trzy  zatem  wojska  otaczały  pod  trzema  królami  Ar- 
gos, i  zeszły  się  razem.  Pyrrus  z  małą  kwotą  swoich 
dawał  odpór  coraz  pomnażającemu  się  nieprzyjacielowi, 
żołnierze  zas  jego  dla  zawalonej  słoniami  bramy  prze- 
drzeć się  nie  mogli  jemu  ku  pomocy.  Niezmierny  więc 
tumult  coraz  się  powiększał,  sam  Pyrrus  w  ciasnych 
ulicach,  ile  miał  możności,  opierał  się  nacierającym;  a 
gdy  natarł  na  jednego  z  mieszczan,  który  go  był  lekko 
ranił,  i  już  mu  miał  cios  zadać,  matka  owego  człowieka, 
poglądająca  z  góry,  a  chcąc  syna  obronić,  rzuciła  nań 
cegłą :  ta  padłszy  na  odkrytą  głowę,  lak  go  zmroczyła,  iż 
z  konia  spadł,  a  wtem  poznawszy  go  jeden  z  żołnierzy 
Antygonowych,  zadał  mu  cios  śmiertelny,  i  zawlókłszy 
ku  bramie  uciął  mu  głowę.  Niósł  ją  natychmiast  do  syna 
Antygonowego,  ten  w  mniemaniu,  iż  ojca  takowym  wi- 
dokiem pocieszy,  z  nią  się  do  niego  pospieszył  :  ale 
odwróciwszy  oczy,  zgromił  syna  Antygon,  i  płakał  nad 
tak  nieszczęśliwym  losem  wielkiego  bohatyra  :  zwłoki 
zas  jego  w  ozdobne  szaty  oblókłszy,  ze  czcią  należytą  do 
Epir  u  odesłał. 

MARYUSZ. 


Postać  ogromna,    niezgrabna   i  surowa,  oznaczała 
charakter   Maryusza;   stosowne  do  nizkiego  stanu,   w 


którym  się  urodził,  wychowanie  jego  grube  a  pracowite, 
wprawiło  go  w  dziką  nieużytosć,  od  której  się  i  w  naj- 
wyższych stopniach  odzwyczaić  nie  mógł. 

Urodził  się  na  wsi  w  powiecie  Arpinu;  zaciągniony 
do  wojska,  pierwszą  służbę  odprawił  pod  Scypionem 
młodszym  Afrykańskim,  i  był  przy  zdobyciu  Numacyi. 
Moc  nadzwyczajna,  odwaga  wielka  i  pracowitość  zjedua- 
ły  mu  względy;  a  gdy  w  oczach  wodza,  znakomitego  w 
wojsku  Celtyberów  rycerza  w  szczególnem  spotkaniu 
zwyciężył,  tak  go  ujął  ku  sobie,  iż  przypuścił  go  do 
społeczeństwa,  i  używał  częstokroć  w  zdarzających  się 
okolicznościach.  Trafiło  się  razu  jednego,  gdy  była  przy 
uczcie  mowa  o  wodzach  wówczas  u  Rzymian  znakomi- 
tych, a  jeden  ze  stołowników  pytał  Scypiona,  kogoby 
sądził  być  godnym  swoim  następcą;  uderzył  zlekka  po 
ramieniu  siedzącego  przy  sobie  Maryusza  ,  Scypion  i 
rzekł:  »  A  kto  wie  czy  nie  ten?  Słowo  to  było  wyrokiem 
dla  młodego  rycerza,  i  odtąd  powziął  otuchę  wielkości 
swojej. 

W  młodym  wieku  zostawszy  Trybunem,  chcąc  się 
ludowi  podobać,  od  tego  począł  urzędowanie,  aby  mogli 
mieć  większą  jeszcze  niż  przedtem  w  kreskowaniu  wol- 
ność. Oparł  się  takowemu  wnioskowi,  ile  uwłaczającemu 
władzy  swojej  senat,  mając  na  czele  konsula  Kottę  ;  ale 
Maryusz  w  powadze  urzędu  swojego  zaufany  wszedł  do 
miejsca  obrady,  i  gdy  Metellowi,  który  konsula  wspie- 
rał, wraz  i  z  samymże  konsulem  więzieniem  pogroził, 
tak  strwożył  sprzecznych,  iż  otrzymawszy  co  chciał, 
wrócił  do  ludu,  i  wyrok  taki,  jak  był  wniósł,  ogłosił. 

Krok  takowy  na  pierwszym  wstępie  dał  poznać  nieu- 
straszony umysł  i  stałość  niewzruszoną;  i  lubo  mu 
nienawiść  senatu  przyniósł,  przeto  iż  się  zbyt  okazał 
porywczym  ku  dogodzeniu  żądzom  pospólstwa ;  gdy 
jednak  w  innej  okoliczności  ,  gdzie  mógł  był  barilziej 
jeszcze  lud  dla  siebie  ująć,  (szło  bowiem  o  rozda- 
wanie zboża),  temuż  się  ludowi  sprzeciwił,  wszyscy 
nieuniesieni  przesądem  poczęli  w  nim  szacować  praw- 
dziwe, bo  bezwzględne  obywatelstwo. 

Sprawował  dalej  urząd  Pretora,  zawsze  z  zaleceniem 
cnotliwego  działania,  przez  co  lubo  nie  miał  zaszczytu 
urodzenia  ,  ani  bogactw  ,  zaskarbił  sobie  u  wszystkich 
poważenie.  Przyszedł  zczasem  do  znacznego  i  majątku 
i  spowinowacenia  ,  gdy  pojął  małżonkę  z  domu  Ceza- 
rów, siostrę  ojca  Juliuszowego. 

Wyzuaczony  na  wyprawę  przeciw  Jugurcie  Metellus 
przybrał  go  za  namiestnika,  i  udali  się  do  Afryki.  Tam 
wsławił  się  walecznością,  a  wstrzemięźliwością  i  pracą 
przewyższył  wszystkich.  Widząc  żołnierze  ,  iż  równie 
z  nimi  znosił  głód  i  niewczasy,  wzmagali  się  jego  przy- 
kładem, i  sprzyjali  mu  wielce.  Doszły  te  wieści  do  Rzy- 
mu :  dowiedział  się  także  o  usilnej  żądzy  wojska ,  iżby 
go  mieć  za  wodza  chciało,  a  przeto  pragnęło  wyniesienia 
jego  na  konsulat  z  pewną  otuchą,  iź  on  wojnę  dotąd 
upornie  trwającą  zakończy. 

Wiedział  dobrze  o  takowym  sposobie  myślenia  żoł- 
nierzy swoich  Metellus,  a  posądzając  Maryusza  ,  iż  on 
ze  strony  swojej  największą  był  do  tego  pobudką  ,  mar- 
twił go  w  każdej  okoliczności  ,  które  mu  się  tylko  zda- 
rzyć mogły.  Zrazu  nie  zdał  się  tern  obrażać  Maryusz  , 
znużony  jednak  ustawicznem  prześladowaniem,  wyje- 
dnał sobie  pozwolenie  wrócenia  do  Rzymu,  gdzie  gdy 
przyszedł  na  czas  obrania  ,  i  w  liczbie  się  żądających 
stawił,  jednostajnemi  glosj  konsulem  obrany  został. 
W  mowie,  którą  miał  ,  dziękując  za  swój  wybór,  przy- 
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rzekł,  ii  zakończy  wojnę  z  Jugurtą  i  jego  samego  w  wię- 
zach do  Rzymu  przystawi. 

Zaiaz  po  obraniu  na  przyszłą  wyprawę  czynił  przy- 
gotowania, zaciągi  nakazał,  i  lak  bji  w  tej  mier/e  po< 
fm  .  iż  lubo  prawo  zakazywało  mieście  w  WCJsku 
niewolników,  on  ich  brał,  a  z  nimi  wszystkich  włóczę- 
gów i  próżniaków  ,  których  tylko  mogl  znaleźć.  Pierw* 
szy  to  był  w  Rzymie  przykład  :  na  to  albowiem  dawni 
największa,  dawali  baczność  .  iżbv  żołnierz  był  o«.iaiUy, 
a  kładąc  w  majątku  ,  któr\  /ostawiał,  rękojmi  ą  w  iertio- 
sci  swojej,  bronił   ojczyzny,   i  ranem  ocalał  swoje  wła- 

Jeżeli  nowość  postępku  obrażała  wielu  ,  chełpliwość 
Maryusza  była  niemniej  |>rzvkra.  1  Mój  wybór,  mówił 
«  on,  jest  zw  ycięztwem  olr/y  manem  nad  gnuśnością  i 
»  zbytkami  majętnych,  .la  istotne  znamiona  usług  .  hli- 
t  zny  dla  ojczyzny  podjęte  na  sobie  noszę,  oni  się  obra- 

•  zami  przodków  swoich  nadymają;  a  gdy  bez  własnych 
t  dzieł  imię  tylko  sławne  okazują,  tym  wick>/rj  w/gar- 

•  dy  godni  ,  im  chciwiej  poważenia  pragną.    •    Obcho- 
dziły inowy  takowe   senat   i    Patrycyuszów,  ale  dla  tego 

iż    możnych    upakarzały,   miłe    były   ludowi, 

;m  przysłuchiwał. 

Gdy  w   \lr\. . •  Manii  jako  następca   Metella  .  snadną 

rzecz  do  wykonania  zastał,  Jugurla  był   zwyciężony, 

kraj  opanowany.   tego  tylko   nie  dostawało,  iżby   tego 

-'iwego  monarchę  dostać!;  ale  jakby  los  czuwał 

nad  ukaraniem  chytrosci  ,  ten  sam   podstęp,   którego 

on  względem    Metella    zażył ,    jemuż  samemu    na    złe 

wyszedł. 

Bochus  kroi  Numidyi  ,  tesćJugurty,  przechowywał 
go  u  siebie  :  len  ujętv  przysługami,  a  bardziej  obawia- 
jąc się  przemocy  rzymskiej  .  przyrzekł  Maryuszowi,  iż 
mu  go  wyda.  Posłał  natychmiast  kwestora  swego  Syllę  1 
gdy  lam  Stanął,  przezwyciężył1  resztę  wstrętu  króla  .Nu- 
midyi, odebrał  z  rąk  jego  więźnia  ,  i  do  obozu  przy- 
wiódł. Ale  chlubny  takowem  zdarzeniem  ,  sobie  dzieło 
|C  »yr\  -  kazał  na  kamieniu  wzięcie  Jugurly, 
i  iersi  i<  n  oprawny  na  palcu  nosił,  i  nim  listy 
swoje  pieczętował.  Okoliczność  ta  mniej  warta  becze- 
nia, źródłem  się  potem  stała  nienawiści  głównej  między 
Syllą  a  Maryuszem.  jako  się  10  niżej  pokaże. 

o   zakończonej    wojnie   i    pojmaniu    Jogurty 
ucieszyła  Pizvm  ,  ale  go  zatrwożyła  druga   o    zbliżają- 
cy mbrach  i  Teutouach  ,    których  uiezmierne 
gromady  Włochom  groziły. 

.Naro.lv  te  dzikie,  nieznajome  dotąd  były  Rzymia- 
nom. Wyszły  z  północy  .  gilzie  hvły  pierwiastkowe 
ii  h  siedliska.  Nie  mając  żadnej  z  innemi  spohe  snoń  1  . 
ni«-  dawały  się  dotąd  poznać,  i  bardzo  niedostateczne 
o  r>i<h  zachodziły  w  ie*«  i  :  to  tylko  wiedziano.  iżz(i<r- 
mauji  przvszłv.  i  wtłocsywszj  się  w  Gallią  ,  znaczną 
jej  częsc  posiadły.  Inni  od  CełtOa  1  >•  y  tów  północ  mvi  Ii 
początki  i<  h  w\  wodzili.  Sposób  icb  życia  był  prosty, 
postać  ogromna  ,  powierzę  hownnsć  oznaczała  . 
stwo  i   '  rń    t';    do    trzechkróć  sto 

ludzi  zdalnych  do  boju  ra<  howauo  1  że  zas  szli  na  nowe 
osady,  snuły  sie  r*  aieaai  uiezlń  BOM  orszaki  niewiast, 
tili  <  1  prz\i  bodnie  w  krajach  zdo- 
.  się  za*  pomiecie  nie  mogli,  szli  dalej. 
Nikt  im  dotąd  j<  »/>  n-  odporu  dae'  HM  mo;l,  luz  byli  po- 
kilkakr  '  iw  nim  wysłane 

byfjr    s  ośmieleni   wiec    zwyeięztwy.    a    mając    Włochy 
otworem,  przegrażali  się  na  Rzym,  i  zamykali  ni  pro> 


sto  ku  niemu,  zburzyć  go  do  szczętu,  a  spustoszywszy 
Włoch]  .  dopiero  ustanowić  osady  swoje. 

Cały  pierwszy  konsulat  Maryusza  przeszedł  po  za- 
kończonej wojnie  z  Jugurtą  na  przygotowaniu  się  do 
Odpom  ("ynibrom.  o  których  coraz  świeższe  dochodziły 
wieści  ,  jako  już  byli  gotowi  do  wnijscia  głębiej  w  kraje 
wiotkie.  Odprawiwszy  tryumf,  w  którym  Jugurla  przed 
wozem  jego  wiedziony  był,  resztę  roku  poświęcił  ,  jak 
się  już  wyżej    rzekło  ,  przyszłej  wyprawie. 

Powtórnie  na  rok  następujący  obrany  konsulem,  1. 
większą  jeszcze  usilnoscią  przygotowania  czynił;  ażeby 
zas  .skuteczne  były  ,  od  tego  zaczął,  iżby  wojska  po- 
błażaniem przeszłych  wodzów  krnąbrne,  zbytkom  i  ra- 
bunkom przywykłe,  Jo  pracy,  szyków nnsci  ,  posłu- 
szeństwa i  wstrzemięźliwości  przyzwyczaił.  Takowe  na 
pierwszym  zaraz  wstępie  urządzenia  zdały  się  niedo- 
godne i  zbyt  ostre  ,  zwłaszcza  ,  iż  je  osładzać  łagodną 
postacią  i  słowy  nie  dniał  ,  a  raczej  nie  mógł  ;  był  bo- 
wiem, jak  się  już  rzekło,  nie  tylko  srogi  z  postaci  ,  ale 
i  dźwięk  głosu  miał  straszny  i  przeraźliwy,  karności 
wymagał  ,  I  popędliwosć  jego  niedawała  czasu  do  wzglę- 
dów Łagodnych  i  słodkiej  namowy;  oslrosć  wyroków 
jego  była  ścisła  :  zgoła  chciał,  aby  się  go  bano,  i  na  lem 
treść  rzeczy7  zasadzał. 

Zrazu  znalazł  wiele  sprzeciwienia  ,  któreby  może 
było  mniej  stałego  odwiodło  od  przedsięwzięcia  ,  ale 
jego  umysł  nieprzekonany,  im  więcej  przeszkód  znajdo- 
wał ,  lym  dzielniej  się  wzmagał  ;  przepart  nakoniec 
powszechny  prawie  odpór,  i  tego  dokaz.ał,  iż  /.czasem 
przyzwyczaili  się  nowozaciężni  do  iego  postaci,  głosu  , 
przegróżek,  zgoła  do  tego  wszystkiego,  co  ich  zrazu 
odrażało.  Uważając  ,  iż  to,  co  czynił ,  zmierzało  jedy- 
nie ku  ich  własnemu  dobru,  i  zapatrując  się  na  wielkość 
dzieł  ,  do  której  ich  zaprawiał ,  dali  się  powodować  ,  a 
przeto  stali  się  sposobniejszemi,  niż  ich  poprzednicy,  do 
dania  odporu  nieprzyjacielowi,  który  yv  przemocy  swo- 
jej zaufany,  i  już  świadomy,  jak  Rzyiniany  zwyciężać, 
groził  państwu  całemu  ostatnią  zgubą. 

Cały  rok  strzegąc  granic  ,  na  takowych  przygoto- 
waniach strawił  Maryusz,  a  tymczasem  owe  tłumy  dzi- 
kie zwróciły  się  były  ku  Hiszpanji,  którą  pustosząc 
według  swojego  zwyczaju,  stanów  iii  tam  osady.  Zdarze- 
nie to  szczęśliwe  by  lo  dla  Włoch  i  Rzymu,  więcej  albo- 
wiem przez  ów  czas  mieli  sposobności  gotować  się  na 
odpór  tak  strasznej  potędze,  gdyby  się  znowu  ku  Wło- 
chom, powróciwszy  z  Hiszpanji,  obrócić  mieli.  Tym- 
czasem gdy  już  rok  drugi  urzędowania  swego  kończył, 
na  trzeci  przewleczono  mu  razem  z  władzą  nad  wojskiem 
urząd  konsula.  Dopomogło  i  to  do  trzeciego  konsula- 
tu, iż  przyzwyczajeni  do  rządów  jego  żołnierze,  oświad- 
czali wstręt  największy  od  inszego  wodza,  klóregoby 
im  dano. 

Nad    spodziewanie-    i    Rzymian    i    Maryusza   rok   ten 

trzeci  spokojnie  przeszedł  j  a  źe  był  drugi  konsul  Au- 
reliusi  w  czasie  urzędowania  swojego  umarł,  gdy  miał 
nać  rok  czwarty,  przybył  do  Rzymu  Maryusz 
1  na  czas  wybrania  konsulów  nowych,  i  za  sprawą  I  1  \  bu- 
na  > .1 1 1 1 1 1 1 1  r  1 .1  czwarty  raz  konsulem  obrany  został, 
mająca  ipdloictwie  Lutscyuszs  Łatała,  męża  wielką 

I    mającego  nziątOSC,    tak  u  Patrycyuszów,  jako  i  u  pos- 

pedstua.    Niby  sic-  sprzeciwiał  obrania   twojemu  Ma- 
/.  tle  lud  czyli  wierząc:  w  prostocie  la  ojej  takowemu 

sprzeciwieniu,    czyli  udswająC  ,   iż  wierzy,  gwałtem  go 
do  objęć  ia  urzędu  p|  zy  musi!. 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Wkrótce  po  owem  wybrania  doszła  wiadomość  ,  rz 
się  nieprzyjaciel  do  granic  zbliża.  Ruszył  się  jak  naj- 
spieszniej  z  Pizymu  IM  ary  u  sz  do  wojska,  i  rozłożył  obóz 
nad  rzeką  Rodanem,  opatrując  go  w  dostateczną  na  czas 
długi  żywność.  Co  żeby  mu  snadniej  przyszło  ,  kopać 
kazał  kanały  i  niemi  ją  z  krain  nadbrzeżnych  spuszczał ; 
zażywał  do  takowej  pracy  własnych  żołnierzy,  ażeby  i 
pospólstwu  czynił  ulgę,  i  lud  swój  coraz  bardziej  wpra- 
wiał do  trudowi  pracy;  doląd  jeszcze  dają  się  widzieć 
koryta  tych  spławów,  które  zowią  fossami  Maryusza, 
fossce  Mariana-. 

Na  dwie  części  rozdzielili  się  barbarzyńcy  ■.  tym  któ- 
rzy iść*  mieli  przez  Norycyą  zabiegł  drogę  Katulus.  Ma- 
ryusz straż  trzymał  Ligurji,  przez  którą  druga  część 
przechodzić  miała. 

Cymbrowie  co  mieli  isć  JNorycyą,  spóźnili  się,  Am- 
browie  zas  i  Teutony,  na  których  czuwał  Maryusz  , 
przeszedłszy  Alpy  stawili  się  przed  jego  obozem.  Wiele 
kraju  zajęły  ich  stanowiska,  a  ryki  niezliczonego  tłumu 
odbijały  się  po  okolicach. 

Gdy  się  już  zupełnie  roztasowali,  wywabiali  w  pole 
zamknięte  w  obozie  Pizymiany  ;  ale  przezorny  Maryusz 
patrzał  na  dal  i  wstrzymywał  niewczesną  porywczość 
żołnierzy  i  namiestników  swoich  ,  którzy  nie  mogąc 
znieść  przegróżek  i  urągania,  rwali  się  do  oręża.  «Zdraj- 
«  ca  ten  ojczyzny  (mówił  im)  który  dumie  swojej  dogo- 
«  dzić  pragnie,  a  o  dobro  publiczne  nie  dba;  nie  o 
«  zdobyczy  i  tryumfach  myslić  teraz,  ale  o  ocaleniu 
•  ojczyzny  należy.  »  Temi  i  podobnemi  słowy  hamował 
starszych;  żołnierzy  zas  wytrzymywał  jak  najdłużej  na 
szańcach,  aby  się  przyzwyczaili,  patrząc  na  obóz  nie- 
przyjacielski ,  do  widoku  dotąd  im  nieznajomego  owych 
dzikich  postaci,  i  nie  dali  się  uwodzić  zbyt  żywej  ima- 
ginacyi,  która  straszniejszemi  jeszcze  wystawiała  ich  w 
oczach,  niż  byli  w  istocie.  I  lak  się  stało  :  pomału 
wezwyczajeni  żołnierze  przestali  się  dziwować,  a  nako- 
niec  czynili  sobie  igrzysko  z  przegróżek  owej  dziczy. 
Zaufani  więc  w  dzielność  własną  powstali  przeciw  wo- 
dzowi ,  iż  ich  gnusnie  w  zamknięciu  trzymał.  Na  to 
właśnie  Maryusz  czekał ,  a  widząc  jako  wszystko  szło 
według  jego  myśli,  przyrzekł,  iż  wkrótce  ich  żądzom 
dogodzi,  ile  że  i  wieszczka  doświadczona  w  przepowia- 
daniu ;  którą  był  umyślnie  do  obozu  sprowadził,  upe- 
wniała go  (jak  twierdzili,  o  pożądanem  dla  Rzymian 
zwycięztwie. 

JNie  wychodzili  jeszcze  z  obozu  Pizymianie  przez  czas 
niejaki  ,  czekał  albowiem  Maryusz  dogodnej  pory  do 
bitwy  z  Teutonami.  Wtem  nagle  wpadli  na  obóz,  i  z 
niezmierną  wrzawą  darli  się  przez  okopy  i  szańce  ,  ale 
krzyki  przeraźliwe  nie  zastraszyły  wojska;  odparli  ich 
Rzymianie  z  wielką  ich  stratą.  Widząc  zatem  iż  czas 
darmo  trawią,  ruszyli  się  ze  stanowisk;  i  szli  pomimo 
obóz  rzymski  zmierzając  ku  krajom  włoskim. 

Przez  dni  sześć  snuły  się  tłumy  barbarzyńców  woła- 
jąc na  zamkniętych,  iż  idą  do  Rzymu,  i  pytali  z  na- 
igrawaniem  ;  czy  nie  każą  pozdrowić  żony  i  dzieci. 
Wstrzymał  i  tu  jeszcze  zapalczywosć  swoich,  już  w 
ostatnim  prawie  stopniu  będącą  Maryusz,  i  gdy  prze- 
szli, on  także  ze  stanowiska  ruszył,  i  szedł  za  nimi  , 
zawsze  się  jednak  miał  na  ostrożności ,  i  nie  inaczej 
rozkładał  obóz,  jak  w  miejscach  warownych,  gdzieby 
mógł  być  bezpieczen  od  napaści  siły  nierów  nie  go  prze- 
wyższającej. Takowym  sposobem  ścigając  ich  z  daleka  , 
doszedł   do  miejsc,   które   zwano,     źródłami  Sex  ta  — 


Aqua  Sextice.  Tam  gdy  się  zastanowili  Teutonowie  ,  i 
on  obozem  stanął;  a  widząc  miejsce  takowe  ,  któremu 
wielce  zdawało  się  być  dogodnem  ,  tam  bitwę  stoczyć 
postanowił,  i  prędzej  niż  zamyślał,  przypadek  mu  ją 
nadarzył. 

Dość  była  opodal  woda  od  obozu  rzymskiego  ,  trzeba 
było  isć  po  nię  gromadnie  i  zbrojno  ;  gdy  więc  tam 
przyszli  Rzymianie,  zastali  Teutonów,  przyszło  do  zaj- 
ścia ,  a  gdy  coraz  tak  Rzymianom,  jako  i  Teutonom 
przybywały  na  pomoc  świeże  posiłki ,  nie  było  już  w 
mocy  Maryusza  wstrzymać  raz  wszczęły  zapał.  JN a j- 
pierwsi  Liguryanie  rządnie  wpadli  na  nieprzyjaciela  : 
wsparły  ich  polki  rzymskie  tak  potężnie,  iż  złamawszy 
gęste  dziczyzny  orszaki  pędzili  je  w  rzekę,  wiele  tam  z 
nich  legło,  nierównie  więcej  utopiło  się,  noc  przerwała 
zabój,  a  rozproszeni  barbarzyńcy  z  wielka  klęską  po- 
wrócili do  stanowisk.  Toż  samo  z  swojej  strony  uczynili 
Rzymianie,  oczekując  dnia,  który  miał  dopełnić  szczę- 
sniejuż  rozpoczętego  dzieła. 

Tej  nocy  nie  słychać  już  było  u  Teutonów  wycia  i 
krzyków ,  jak  przedtem  bywały,  co  gdy  oznaczało  trwo- 
gę, dodawało  jeszcze  bardziej  serca  Rzymianom.  Przy- 
szedł dzień  ów  długo  oczekiwany,  a  gdy  nie  śmieli  wyjść 
w  pole  Teutonowie,  Maryusz  też  swoich  zatrzymał :  dla 
większej  albowiem  pewności  poczynił  zasadski,  i  zdał  to 
na  Marcella  ,  aby  gdy  przyjdzie  do  spotkania  ,  wziął  tył 
nieprzyjacielowi. 

Gdy  wszystko  było  w  gotowości,  wyprowadził  Ma- 
ryusz w  pole  wojsko  swoje,  wyszły  i  Teutony  z  Ambro- 
nami ;  pierwsi  Rzymianie  szli  w  bój,  i  wszczęła  się  owa 
pamiętna  bitwa,  na  której  zawieszony  był  los  tylu  na- 
rodów. Z  początku  trwała  równie,  i  nie  znać  było,  gdzie 
się  skłaniało  zwycięztwo  ;  ale  gdy  za  daniem  znaku 
ukazał  się  Maryusz  z  zasadzek  ,  padł  strach  na  bar- 
barzyńców ;  zmieszali  się  w  szyku  ,  a  widząc  się 
być  otoczonemi  ,  tłoczyli  się  wspólnie ,  nie  wiedząc  z 
której  strony  mieli  dawać  odpór.  Wzmogli  się  Rzy- 
mianie widząc  mieszającego  si^  nieprzyjaciela,  a  silniej 
jeszcze  nań  nacierając,  rozpraszać  poczęli  dotąd  sciśnio- 
ne  w  szyku  niezmierne  zgraje  ;  powszechna  zatem  trwoga 
ogarnęła  je,  i  uciekali  w  zawody.  Pędzili  zbiegłych  ze 
wszystkich  stron  zwycięzcy,  a  w  owej  straszliwej  roz- 
jadłego  żołnierza  pogoni,  ledwo  podobną  do  wierzenia 
stratę  dzicz  poniosła,  gdyż  do  stu  tysięcy  tak  ległych  , 
jak  jeńców  rachowano.  Obóz  nieprzyjacielski  dostał  się 
w  zdobycz;  niezmierne  w  nim  łupy  znaleziono.  Z  tych 
najcelniejsze  zachował  Maryusz  ku  ozdobie  tryumfu  . 
wiele  oddał  na  ofiarę  bogom,  resztę  między  wojsko  po- 
dzielił ;  i  w  tymże  czasie  przybiegli  z  Rzymu  gońcy 
donosząc  mu,  iż  piąty  raz  konsulem  obrany  został.  Ale 
jakby  na  przekorę  tak  wielkiej  pomyślności  dano  znać, 
iż  Cymbrowie  przebywszy  w  górach  zapory,  które  był 
Katulus  porobił,  Rzymian  mostu  i  twierdzy-  pilnujących 
znieśli,  weszli  w  kraj,  i  ponadbrzeża  Tessynu  pustoszy- 
li, coraz  się  bardziej  wgłąb  kraju  pomykając. 

Zbiegł  przywołany  do  Rzymu  Maryusz  ;  i  lubo  miał 
wyznaczony  tryumf,  odłożył  go  spiesząc  na  pomoc 
wspólnikowi  :  z  tym  złączywszy  się  szedł  przeciwko 
Cymbrom,  którzy  nie  wiedzieli  jeszcze  o  klęsce  towarzy- 
szów swoich. 

Już  byli  z  Katulem  przeprawili  się  przez  rzekę  Padus, 
gdy  przyszli  do  nich  posłowie  wyprawieni  od  Cymbrów, 
wyraziwszy  imieniem  współbraci  chęć  ustanowienia  się 
we  włoskiej  krainie  ,  żądali,  aby  im  miejsca  ku  osadom 
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były  w\  znaczone  .  to  zas,  dodali,  mówimy  wam  imie- 
niem naszein  i  naszych  współbraci,  Klotzyżto  są  ii 
współbracia  wasi  f  pytał  Maryusz.  Gdy  odpowiedzieli, 
iż  Teutony  i  Ambronowir.  rzeki  w  wzgardą  i  śmie- 
chem :  t  Juzem  ja  ich  osadził,  i  dal  spoczynek.  Nie 
wiedzieli  zrazi:  ■   moczą,   aż  gdy  im   w   kaj- 

danach wodze   i  króle  Teutonóu    ukazano.  poczęli  zło- 
i    narzekać,    i   pefni    rozpaczy    wrócili    się    do 

Powieść,   którą  ,a,n   uczynili  o  straszliwej  k'' 
smuciła  wielce,   ale   razem  lak  zapaliła  ku   zemście,    iż 
rhełpliwemi  odgłosy  i  wyciem  przegrażając  Rzymianom 
stanęli  do  boju. 

Bojor\T  kroi  ich  na  czele  wybranej  jazdy  ,  pierwszy 
sięzh!iż\ł  pod  okopy  \|ar\  uszowe.  i  wyzywałgOU  poh  ; 
ua  co  kazał  mu  odpowiedzieć  ■  Nie  radzą  sir  \.  t.  m  . 
■  co  czynie  mają ,  z  nieprzyjaciółmi  Rzymianie,  ale  tą 
t  rażą  posłuc  baji  (ymhrów.  .  Wy  zna- zono  zatem  za 
wspólną  OlOWą  plac  do  bitwy  .  która  w  pola,  h  VI  I  •  ■  1- 
skich  za  trzy  dni  miała  nastąpić. 

Stawili  się  na  placu  w  dsień  wyznaczony  Rzymianie  i 

Cymhry.  Katulus  wiodl  dwadaieaeia  tysięcy,  Maryusz 

lieraa.  Ni-  prz\  jociód  liczba 

brła  nie/mierna,  rządnej  /as  i  iry bornej  jazdy  w  półkach 

mieli  | 

Najżwawiej  się  wojska  wsparły  tam  .  gdzie  bvł  Katu- 
lus :  Maryusz  albowiem  zaciekłszy  sie  za  nieprzyjac  ie- 
'eni  .  ze  skrzydłem  swojem  .  oddalił  się  był  od  środko- 
wych połków.  a  w  gęstym  tumanie  strać  ił  ich  z.  oczu  :  ale 
taż  kurzawa  kryjąc  mnogość  Cymbrów  pomocna  była 
Rzymianom  :  zbyteczna  też  dnia  gorącosć  szkodziła 
Cymbioaa  nieprzywykłym  do  upału  .  ledwo  więc  mogli 
•żar  zbroi  i  oręża.  Zaczęli  zatem  ustępować,  a 
nakoniec  poszli  w  rozsypkę].  Naówczas  największe  było 
krwi  rozlanie,  rozjuszony  odporem  kołnierz  miar]  i 
bodząi  \<  li  Rzymianie  nie 

oparli   się   aże  w   ich  obOBK  i   lam    się  ukazał  OSÓbliwy   B 

widok    niewiast   zajadłych,    wstrzymujących 

ii   do   boju.  zabijały  zbiega 

Rzymisny,   rozszarpywały  w   ich 
oesacb dzieci  swoje,  a  potem  żabi  af\  sic  sami 
ten  dzień  pamiętny  |  rsew  \ ż«z\ł  pń  rw%/.-  zwycięstwo . 
•  iedlświe  do  wspólnictwa  wygranej  należał  K.i- 

tulus.  i  owszem  tak  on.  jako  jeco  Żołnierze  najwięcej 
się    byli    przyczynili    do   ZWyiięztWS    :    że    jednak    pi«r- 

itawałoprzj  Msryuszn,  oo  zasi  tvi 
/ykał     wiódł  jednak  tryuml  razem  z  (.atolem 

zapraszając    jo  dobrowolni  !,.    jego   przy- 

jażn.  wielkie  /a<  względy  i  u  w..j*k.-.  i  n  Indu  rzymskiego 
zjednał. 

dwóch  tryumfach  i  pięcinle  totem 

piastowaniu    konsulat  i    z.l^w-ł.,  się  .    1/    loS  »\~ihf    zda- 
Mary  assa  -  ale  taż  sa- 
ma pomyałooać,    która   C"  nad    wszystkich   a 
»n>ch   wzniosła,   dał*  po/na/.   j.-.k   «ą  nieograniczone 
ntĄf  hsdzkie,   zwła.  zęsliwosc 

Ity  konsulat   pia»t.ij.,<    1   t  r  7.--  im   RcyntU 

faauMtorem  amonowany  .  wszystkich  sposobów  używsł, 

nrz^d    tea    piastował:    a    /<    0   U  I 
"raz  z  r.irn  ■  ,    \|,,<  |. 

bnnem  BWftwebwalszym  1  ujniezbosmiej 

I 


n  i!  wj  gnać  7  R/y  mu  przezacnego  męża,  który  mu  h\l  na 

przeszkodzie,  i  w\mogl  gwałtem,  iż  BZÓSty  raz  konsulem 
lud  go  mianować  musiał. 

.Nim  był  obrany,  W  czasie  jeszcze  zakłócenia  wojen- 
nego  .  nadał  był  prawo  obywatelstwa  rzymskiego  tysiąc 
mieszkańcom  Kamerynu  ■.  sprzeciwiał  się  postępek  tako- 
\\\  twyesajom  i  prawom  dawnym,  zaszczyt  albowiem  ta- 
kowego przywileju  BS  wielkie  tj  lko  usługi  ,  i  to  nie  czę- 
sto dawano.  Gdy  wiec  za  powrotem  jego  wymawiano 
mu  takowe  bezprawie,  zaufany  w  przemocy  siniał  odpo- 
wiedzieć. 1  \V  pośród  broni  milczą  prawa;  intcr  arma 
sileni  JmW.  Powieść'  ta  slala  sic;  liaslcm  i  dotąd  sic;  nie- 
kiedy odzywa. 

Metellus  był  ua  czele  nieprzyjaznego  Maryuszawi  se- 
natu i  Patrycyussów.  Chcąc  więc  zmartwić  nieprzyja- 
ciół swoje  konsul  .  zmówił  sic;  z  Saturninem  na  nowy 
podział  gruntów  między  pospólstwo,  wiedząc-  iż.  senat 
temu  będzie  przeciwny,  jak  się  i  dawniej  w  każdej  po- 
dobnej okoliczności    pokazał.     Wniósł   więc    Salurnin  W 

zgromadzeniu  ludu  takowe  żądanie  :  przyjęte  było  z.  nie- 
wymowną radością,  że  zas  dla  większego  bezpieczeństwa 
w  iiiosł  i  to.  aby  senat  stawił  się  przed  ludem,  i  przy  rzekł 
uroczyście,  jako  się  temu  co  lud  postanowi  i  nakaże, 
sprzeciwiać  nie  będzie  ,  zdał  się  być  niby  obrażon  lako- 
wem,  jak  mów  ił  ,  podejściem  Maryusz  ,  i  wśród  senatu  z 
tern  się  oswoi,  iż  ze  swojej  osoby  takowego  przyrzecze- 
nia nie  uczyni.  Choćby  albowiem  prawo  samo  przez,  się 
nie  było  szkodliwe,  przymus  senatu  był  nieprzyzwoity  i 
uwłaczający  powadze  jego. 

Słysząc   takowe  słowa   Metellus,   powstał  z  miejsca   i 

oświadczył  się  wzajemnie,  iż  nakazanego  przyrzeczenia 

nie  wykona,  tOŹ  ąamo  powtórzyli  senatorowie.  Gdy 
przyszedł  dzień  wyznaczony  na  Stanowienie  prawa,  a 
Salurnin  powołał  senat  do  przyrzeczenia,  wystąpił  pier- 
wszy Maryusz  i  rzekł  :  t  .leżeli  to  prawem  być  ma.  ja 
prawu  będę  posłusznym.  ■  Zadziwiło  senat  obrotne 
prawda,  sle  przeciwne  dawnemu  oświadczeniu  zdanie, 
lud  z.i-  okrzykiem  powszechnym  okazał  radość.  Poszli 
za  przykładem  Maryusza  niektórzy  senatorowie,  ala  gdy 
prz.yszfa  koli  j  na  Matella  .  mimo  usilne  naleganie  tych  , 
co  go  otaczali  i  wrzask  lu  lu,  nakazanej  przysięgi  nie 
uczynił,  a  gdy  mu  groził  śmiercią  Salurnin,  rzekł  ■.  «  W 
.  c  ze  m  kol  w  i  >k  bądź,  czynić  zle,  jestto  dziełem  człowieka 

1   nieprawego   ;    czynić   dobrze  ,    gdy    takowe   czynienie 
straty  żadnej  nie-  przynosi,  nie  jest  rzeczą  Ciężką  :   ;i  I  <■ 

•  c  z\  nie  dobrze  podać  się  w  niebezpieczeństwo  ,  i  niem 
1  się  nie  zastraszyć,  to  poczciwego  człowieka  oznacna.  » 
Skazany  zatem  na  wygnanie  gdy  1  Rzymu  ustępował,  z 
tern  sje-  d.il  słyszeć  :  «  Albo  się  rzeczy  na  lepsze  odmie- 
nią,  1  lud  będzie  tego  żałował,  co  uczynił,  natenczas  z 
honorem  powrócę  ;  albo  zostaną  jak  są.  1  wówczas  i 
1  ne  zciwiej  i  bezpieczniej  zostawać  dalekim. 

Namiestnik  niegdyś  Maryuszs  Sylla,  e.n.iz  si<-  bar- 
dziej  walscsnemj  dziełami  wsławiają)  .  zvsk.il  względy 

ludu  .  i    sprawował  pierw  s/e-  urzędy.  Gdy  więc  zamyślili 

o  konsulacie,  właśnie-  wówczas  Bochni  kroi  Numidyi 
przysłał  do  Kapitolu  posągi  złote,  wyrażające  wsiejcie 
że  zas  1  w  rzeźbie  1  napisach  wszystka  dsieia 
1  zynnesc  i  .  bwała  5j  Hi  tylko  była  przypisana, 
uzi  msz \lo  to  <l u in  11  v  umysł  Marynssa,  inismogąi  ścier. 
piet  t.ikowe-j  dla  siebie  obelgi,  oświadczył  się,  ii  u 
krzywdzące  siebie  narzędzia,  jeżli  nie  będą  sdjęte  z  miej- 

I      Stawiono,    J  ■•  •  t  r ..  (1    wy  1  zue  i<     1     skmsz\e' 

Zbierał   więc    k'i   uskutecznienia   przedsięwzięcia   tego 
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znaczne  gromady  rozmaitego  ludu.  Scylla  ze  swojej 
strony  równie  się  gotował  do  odporu,  i  już  się  na  sro- 
gie zamieszania  wśród  Rzymu  zanosiło  ,  gdy  zaszłe  oko- 
liczności na  czas  niejaki  Maryusza  z  niego  oddaliły. 

Narody  włoskie  sprzymierzone  z  Rzymiany  i  w  bi- 
tnych ludzi  zamożne,  widząc,  jak  po  zwyciężonych  Teu- 
tonach  i  Cymbrach  coraz  się  bardziej  zwiększała  prze- 
moc rzymska  ,  obawiając  się  o  własną  całość,  złączyły 
się  przeciw  nim  wspólnie.  Widząc  Rzymianie  na  co  się 
zanosiło  ,  czynili  ze  swojej  strony  przygotowania  do 
odporu.  Przyszło  nakoniec  do  wojny,  i  Maryusz  sam  na 
czele  wojska  stanąwszy  nie  zrównał  czynom  Sylli ,  który 
tę  wojnę  pomyślnie  prowadził.  Ociężały  latami  i  pracą 
mniej  już  był  zdatnym  do  sprawowania  rządów,  i  lubo 
jednego  razu  dość  znaczne  nad  nieprzyjacielem  otrzy- 
mał zwycięztwo  ,  nie  uiścił  nadziei ,  którą  był  Rzym  po- 
wziął, iż  nieprzyjacioły  zupełnie  pokona.  To  tylko  o 
nim  w  owej  wyprawie  podali  do  wiadomości  pisarze 
rzymscy,  iż  gdy  jednego  razu  na  górze  zostawał  w  obozie 
oszańcowany,  zbliżył  się  ku  owym  jego  szańcom  wódz 
nieprzyjacielski  Popedius  Siło,  i  temi  go  słowy  wyzy- 
wał :  t  Jeżelis  wódz  zawołany,  zstąp  do  nas,  i  bij  się.  » 
A  Maryusz  odpowiedział  :  n  Jeżelis  fy  wódz  taki,  jakim 
i  się  być  rozumiesz  ,  dokaż  tego  ,  żebym  ja  zstąpił,  i  bil 
i  się  z  tobą.  » 

Otworzyła  się  wojna  z  Mitrydatem  królem  Bilinji 
i  Pontu,  a  zatem  wzrosła  nowa  chęć  w  starganym  już 
laty  i  pracą  Maryuszu,  aby  szedł  na  nię  :  a  że  równie 
tejże  dla  siebie  wyprawy  Sylla  naówczas  konsul  pra- 
gnął, jak  przeciw  iMetellowi  Saturnina,  tak  przeciw  nie- 
mu zażył  Sulpicyusza,  jeszcze  bezbożniejszego  niż  pier- 
wszy, a  większą  mającego  wziętosć  u  ludu.  Przyszło  do 
tego  po  wielu  przegróżkach,  iż  zuchwały  Trybun  na- 
szedl  zbrojną  ręką  na  senat  i  konsulów,  a  rozgromiwszy 
tych,  co  je  otoczali,  wszystkich  przymusił  do  ucieczki ; 
w  tej  ledwie  nie  zginął  sam  Sylla,  a  co  osobliws/a,  w 
własnymże  domu  Maryusza  ocalenie  znalazł.  Sulpicyusz 
zatem  opanowawszy  rynek  ,  Maryusza  wodzem  rzym- 
skiego wojska  przeciw  Mitrydalowi  ogłosił.  Polał  len 
natychmiast  dwóch  Trybunów  do  Sylli  ,  który  się  w 
obozie  znajdował,  nakazując  aby  mu  zdał  rządy  woj- 
ska :  ale  ten  mając  je  po  swojej  woli ,  rozkazał  Trybu- 
nów zabić ,  sam  zaś  we  trzydzieści  tysięcy  szedł  prosto 
do  Rzymu. 

Nie  był  w  stanie  odporu  Maryusz,  lubo  i  niewolników 
ku  obronie  swojej  wezwał ,  obiecując  im  woluosć  :  a 
gdy  widział,  iż  coraz  bardziej  Sylla  ku  Rzymowi  się 
zbliża,  musiał  ustąpić  jak  najspieszniej  szukając  ocale- 
nia w  ucieczce.  W  tej  opuszczony  został  się  tylko  z 
domownikami  swemi  :  zmierzał  więc  ku  morzu,  i  dosta- 
wszy okrętu  czekał  na  wiatr  sposobny  chcąc  płynąć  do 
Afryki ;  ale  i  w  tem  okazała  się  przeciwność  niesprzy- 
jającego mu  losu.  Coraz  bardziej  wzmagająca  się  burza 
przymusiła  go  wysiąść  na  ląd,  i  szukać  przy  brzegach 
tajemnego  schronienia.  Mniemał,  iż  je  znalazł,  gdy 
tymczasem  dowiedział  się,  iż  po  wszystkich  okoli- 
cznych ślakach  rozesłani  Sylli  oprawcy  o  nim  się  wy- 
wiadowali.  Przyszło  to  tego,  iż  zanurzony  po  szyję  w 
bagnie  między  łozami  noc  całą  przebyć  musiał.  Nako- 
niec gdy  się  w  łódce  małej  chciał  puścić  na  morze  , 
poznany  od  ścigających,  do  miasta  Minturnu  zapro- 
wadzony został.  Osadzono  go  natychmiast  pod  strażą 
w  domu  niejakiej  Tannji  ,  którą  on  był  niegdyś  ukarał 
dla  jej  rozwiozlego  życia. 


Gdy  się  zgromadzili  na  radę  mieszkańcy  Minturnu  , 
co  mieli  uczynić  z  Maryuszem  ,  litość  tymczasem  Tannji 
przemogła  nad  zemstą  •.  czyniła  mu  wszelkie  przysługi, 
i  wzmagała  go  pociesznemi  wyrazami,  iż  lo-s  jego  choć 
się  zdawał  nader  przykrym,  zmienić  się  może.  Słysząc  to 
Maryusz  upewnił  ją,  iż  nie  poddawał  się  rozpaczy;  a 
lubo  był  okropny  stan,  w  którym  zostawał,  nie  odejmo- 
wał mu  i  serca  i  mężności  do  wytrzymania  najsroższych 
ciosów.  Dodał  i  to  ,  jakoby  czuł  wewnątrz  siebie  ra- 
dosną jakowąś  wieszczbę  przyszłego  wyzwolenia-,  prosił 
zatem,  aby  go  samego  zostawiła  dla  spoczynku,  którym- 
by  siły  pokrzepił. 

Tymczasem  zgromadzeni,  jako  się  wyżej  rzekło, 
obywatele  Minturnu  naradzali  się,  czy  puścić  wolno 
niewolnika,  czyli  uczynić  zadość  wyrokowi  śmierci,  któ- 
ry był  na  niego  wypadł.  To  zdanie  przemogło,  i  gdy  się 
żaden  z  nich  na  takowe  zabójstwo  ośmielić  nie  mógł, 
najęli  cudzoziemca,  jak  twierdzą  niektórzy,  Cymbra, 
aby  mu  życie  odjął.  Gdy  wchodził  z  dobytym  mieczem, 
a  usłyszał  głos  ogromny:  »  Smieszże  zabić  Maryusza? » 
rzucił  broń  i  wypadł  ze  strachem  na  ulicę  wołając  •. 
«  Nie  mogę  zabić  Maryusza.  »  Przeraziło  takowe  woła- 
nie lud  cały,  a  po  pierwszem  zadziwieniu  nastąpiła  li- 
tość. Biegli  więc  tam,  gdzie  Maryusz  spoczywał,  i  opa- 
trzywszy go  w  żywność,  odprowadzili  do  morza,  gdzie 
wsiadłszy  na  okręt  po  dość  szczęśliwej  żegludze  przypły- 
nął na  brzeg  Afryki,  tam  gdzie  niegdyś  była  Kartagina. 
Gdy  w  tem  miejscu  spoczywał,  odebrał  od  rządcy 
tamtejszego  namiestnika  Sextyliusza  rozkaz,  aby  ustą- 
pił, inaczej  jak  winowajca  na  śmierć  osądzony,  ukara- 
nym zostanie.  Zamilkł  na  to,  a  gdy  niecierpliwy  posła- 
niec pytał,  co  każe  odpowiedzieć  przełożonemu.  «  Po- 
t  wiedz,  rzeki,  żeś  widział  Maryusza  na  ruinach  Karta- 

Gdv  wieść  odebrał  o  niezgodzie  Cynny  i  Oktawiusza 
konsulów  .  z  tysiącem  ludzi  zebranych  w  Afryce,  puścił 
się  do  Włoch.  Ma  odgłos  jego  przybycia,  naprzód  z  po- 
bliższych  okolic  rolnicy  i  pasterze,  dalej  obywatele 
miast,  nakoniec  tłumy  żołnierzy,  którzy  pod  nim  nie- 
gdyś żołd  wiedli,  zaczęli  się  kupić  do  niego  ,  i  wkrótce 
zebrawszy  niemałe  wojsko,  udat  się  do  Cynny  konsula, 
a  że  był  głównym  Sylli  nieprzyjacielem,  złączyli  siły 
swoje.  Chciał  go  Cyntia  prokonsulein  ogłosić,  ale  Ma- 
ryuszowi  nie  zdało  się  przywdziewać  na  siebie  postaci 
urzędów  nej,  gdy  jeszcze  wyrok  przeciw  niemu  wydany 
odwołanym  nie  był.  Znajdował  się  więc  w  wojsku,  jako 
ochotnik  bez  najmniejszego  znaku  władzy,  dla  tej 
przyczyny,  iżby  tym  więcej  wzbudził  litość  nad  swoim 
stanem. 

Przez  czas  bytności  swojej  przy  konsulu,  gdy  widział 
coraz  większe  wojska,  które  się  do  nich  gromadziły, 
przedsięwziął  yyrócić  się  do  Rzymu  i  tam  walczyć  z  prze- 
ciwną stroną.  Żeby  zaś  ta  wyprawa  miała  pożądany  sku- 
tek, od  lego  zaczął,  aby  ujął  żywności  Wiochom,  którą 
im  zyyykle  dostarczała  Sycylia,  Afryka  i  Egipt.  Rozesłał 
więc  po  wszystkich  tych  krainach  rozkazy  wstrzymujące 
wywóz ;  czuwały  zaś  po  morzu  okręty  jego  na  zabór, 
gdy  mimo  rozkazy  statki  ze  zbożem  do  Rzymu  żeglujące 
dostrzegły. 

Ułatwiwszy  zatem  te,  które  go  dotąd  zatrzymywały 
działania,  udał  się  ku  Rzymowi  i  opanował  part  Oslyen- 
ski.  gdzie  wpływ  Tybru  do  morza.  Szedł  tedy  na  czele 
wojska  zmnożonegoze  wszystkich  stron  przy  by wające- 
mi  do  siebie   przyjaciółmi ;  wielu  było  lakowych;  kló- 


PLUTARCH. 


7^3 


h  nieprzyjażń  ku  Sylli  do  niego  wiodła  -.  znajdowali 
[    siei  tacy.  którym  nowość  i  nadzieja  odmiany,  b\  la   ilo 
takowego  działania  pobudką. 

Stały  w  Rzymie  konsul  Oktawiusz  gdy  niewolni- 
ków uzbrajać  ua  |hu\ szechn.i  obronę  nie  chciał,  niedo- 
stateczne ku  obronie  miasta  polki  odstąpił]  go.  i  udały 
się  do  Maryusza.  W  szedt  talem  do  Rzymu,  jak  zwy- 
cięzca do  podbitego  miasta  na  czele  wojska,  i  konsul 
Oklawiusz  padł  ofiarą  jego  tematy .  Pierwsze  to  było 
hasło  111   -  »       lotąd  morderstwa,  które    pokilka- 

:  >ne.    Rzym   nakoniec   do   upadku    przy- 
wiodło. 

■  nia  się  pióro  na  opis  rzezi  ,  i  liczenie  tych 
zbrodni,  klon   v  -  lu   na    Wiek,  zasługi. 

przymioty,    powinowae  twa.    zgolą    na    to   wsz\stko.   CO 
I  ustyć  może.  nastąpiły. 

nie  zjadł,  go  starca  wyrokiem  b\ło  śmierci,  on 
zas  im  w  ięi  ej  zemsty  wywierał,  lym  bardziej  krzt  -pić  się 
zdawał  okrucieństwem.  Nie  sam  tylko  Rzym  i  okolice 
najodleglejsze  krainy,  gdzie  ty  Iko  zasiądź  mo- 
gła zapalczywa  zbrodnia  wyuzdanych  oprawców,  dozna- 
wały  t<»j  kle>ki.  Pod  pozorem  Ścigania  nieprzyjaciół. 
gubiono  obojętnych  i  niewinnych.  -  h  zdoby- 

czą nasycali  mordeny.  Przyszło  nakoniec  do  tego.  iż 
sam  Cyna  w  siódmym  już  uaówcaaa  Maryusza  konsu- 
lacie w  społecznik  ,  miękczye  się  począł  ,  i  namawiał  go, 
aby  poprzestał  morderstwa;  ale  próżne  były  jego  usiło- 
wania :  trwały  w  zemście  krwią  się  nasycić  nie  mógł. 
Między  innemi  którzy  w  tej  rzezi  legli,  oprócz  już  mia- 
nowanego Oktwiusza  konsula,  rachowano  Marka  Anto- 
niusza największego  w  owych  czasiech  krasomówcę,  któ- 
rego ucięta,  głowę  do  siebie  kazał  przynieść  Maryusz,  i 
pasł  się  z  pociecką  tym  widokiem.  kalulus  nawet  w  spo- 
łecznik i  Zwycięstwa  i  tryumf  a  nie  uszedł  śmierci. 

rai  do  woli  okruc  ieńslwo  Maryusz.  gdy  przy- 
szła wi.sr.  iz  >ylla  skończywszy  pomyślnie- wojnę  z  Mi- 
trydatem.  zbrojno  ku  Rzymowi  się  zbliżał.  Odgłos  ta- 
kowy przcra/il  wszystkich,  najbardziej  /as  t\c  li,  którzy 
Maryusz*  stron.;  utrzymywali.  On  czyli  nieczuły,  czy 

szoność,  zdawał 

1    się  lekce  ważyć  takowe  wieści,  i   trawił  czas   na   | 

dach  1  u<  ztadi  .  a   że  *J-  .bu    ży  e  la   nie    b\  I 

przywykłym,  pijaństwo  1  niewczas  wprawił]  go  w  ue* 
moc,  w  tej  życia  dokonał  mając  lat  przeszło  siedmdzie- 
Siąt. 

Po«Ów*A1|t     PTBRtSl     Z     MłRTISZŁ*!. 

•nie  ich  do  porównania   nie  wchodzi     jcdcfl   z 

i    rodu  jedyoowładf  z<-go.  <lru-i  z  kmiecego  pochodził     ale 

lot  tyle  zlał  sławy  i  szczęścia  na  gminnego,  iż  prz.  nio-i 

u    ile   kroi   w    <  iągłem    pr  1 
Stwie,  drugi  »   rw«  l',/\  - 

mu.  miał    podział   siedmiu,   jeaaa    saun  mu 

tylko    zdarzony,  h    konsoJatÓW.     Pyt!  .sino 

.  b\ł  winien. 
nalania,   ale    i    przymioty  zrównały    icli. 
Pyrrus  miał io  w  sobie  co  tylko  wodzowi  prsyal 

ze   wspaniałą  1    piękna.    |  />wo,    statek, 

wstrzymał*. w',   rsezkośc',    odwag*,!   łj.okojrio»c,  co    naj- 
fu.   Maryuai  iowi 

.ni,  <zui\m.  'zynnym.  wak.  zi.yrn  irz</knn. 
W  obudwu  postać  wydawała,  eaem  \>\\i  w  iatfl 


jednak  różnicą,  iż  Pyrrus  okazałością  przyjemną  zadzi- 
wiał i   ujmował,    Maryusz.   ponurą  srogoseią    odrażał   i 

Z  młoda  zaczęli  na  sławę  zarabiać.  Pyrrus  w  sied- 
liinastym  roku  zdał  się  tchnąć  duchem  Ale^andra.  Ma- 
ryusz. w  pierwszej  wyprawie  zyskał  szacunek  Scypiona. 

\N  Mcsegółnycb  potyczkach  doznana  była  żarlkość  i 
moc  Pyrmza:  W  szturmie  Eryzu  pierwszy  na  mury 
wskoczył,  i  tam  póki  inni  nie  przybyli  na  pomoc,  sam 
z  nieprzyjaciółmi  walczył.  Podobna  wieść  została  i  0 
Mary  uszu.  gdy  na  pierwszym  wstępie  zawołanego  z  Cel- 
tyhcrow  junaka  pokonał. 

Żywiołem,  można  mówić,  obudwu  była  wojna,  bez 
nie  j  obejść  się  nie  mogli  ;  ezitkaijej  Pyrrus  dla  pociechy 
wojowania,  nikczemniał  Maryusz  w  czasie  pokoju, 

W  rzemiesie  wojennem  przewyższyli  współczesnych-. 
zdaje  się  jednak,  iż.  Pyrrus  zwyciężając   Rzymiany,  wię- 

cejdokazał  nad  zwycięzcę  Teutonó  a  iCymbrów.  Wtem 

zdaje  się  przenosić  Pyrrusa  Maryusz,  iż.  zwyciężonym 
nie  był,  i  w  błąd  takowy  nigdy  nie  popadł,  któryby  lub 
Straty,  lub  z.w  loki  jakowej  niebezpiecznej  był  przyczyną. 
Pyrrus  przewlekając  niewcześnie  szturm  Sparty,  stracił 
i  zdobycz  i  w  z.ięlosć  u  swoich  j  w  ostatniej  wyprawie  po- 
ryw czością  i  siebie  i  swoich  zgubił. 

Ogromniejsze ,  bo  z  niezliczonych  tłumów  dziczy, 
zwyeięztwo  było  Maryusza  .  chlubniejsze  Pyrrusa  ,  bo 
nad  Rzymianami. 

W  lem  szacowniejszc  wyprawy  Maryusza,  niż  Pyrra, 
iż  ten  dla  zabawy  właśnie  i  igrzyska  swojego,  bez  żadnej 
potrzeby  walczył,  i  nakoniec  sobie  szkodliwą  uczynił 
sławę  swoje  ■  Maryusz  wiernie  służąc  ojczyźnie,  wyba- 
wił ją  od  zgub\ . 

Największe  między  nimi  czyni  podobieństwo  wy- 
niosłość i  Chcieli  być  pierwszymi,  i  uskutecznili  chce* 
nie  swoje.  Próżne  zachcenia  uczyniły  Pyrra  tułaczem  ; 
dla  pierwszeństwa  zgrzybiałość  swoje  nieszczęśliwą  u- 
czynił  Maryusz. 

Jedna  tylko  okoliczność  ćmi  wspaniałość  sposobu 
myślenia  Pyrra.  a  ta  była  śmierć  .\copioleina,  wspól- 
nika w  królowaniu  ;  ale  i  w  tej  mierze  usprawiedliwić 
go  niejako  można,  uprzedził  albowiem  Neoptolema , 
ki"i\  o  zgubie  jego  zamyślał.  W  calem  życiu  ukazał 
sn;  cnotliwym  i  ludzkim,  i  zyskał  powszechną  miłość  i 
poważenie. 

Zycie  Maryusza  było  skażone:  zazdrośnik  cnoty, 
prześladował  Metella,  niewdzięcznik  współzwyciezcę  Ka- 
tula  zgubił,  (ilu  ial  wydrzeć  Sylli  korzyść  zwycięstwa 

nad  Milrydalem,  a  w  zemście  szczególnej  Rzym  za- 
krwawił. 

Rodzaj  ich  śmierci  był  niejednaki.  Pyrrus  gwałtow- 
ni'' wvre.il  bitwy  zginał  Maryusz  dokonał  życia  spo- 
kojnie, j'ż.li  zgon  taki  spokojnym  nazwać  można,  który 

poprzedziło  nieprawe  życie. 

Przebaczyła  potomność  Pyrrowi  ptochość  jego  1 
wszystkie  serca  poczciwe  powstają  i  powstawać  będą  na 
Mdi  yusza. 

LIZ  Alf  DER. 

Z  pokolenia  był  królewskiego  .  wiódł  młodość  w 
przepisach    Sparty  ,    które    wdrażały    cnotę    i    męztwo. 

Wtenczas  pierwsy  raz  OŻytym  był  do  spraw  publi- 
czny h.   gdy   Ah  y  liiad    powiótiwszy  z  wygnania,  o*ła- 


ly  ojczyzny   swojej  wzmagać   poczynał,    i    tyle 
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sprawił,  iż  się  stali  Ateńczykowie  sposobnemi  do  od- 
poru Spartanom.  Widząc  ci,  iż  się  Ateny  w  silę  mor- 
ską znacznie  zapomogły,  uzbroili  ze  swojej  strony  li- 
czną flotę,  i  trzymali  w  gotowości,  poruczywszy  rząd 
nad  nią  Lizandrowi.  Wyprawił  się  spiesznie  na  morze, 
a  przypłynąwszy  do  Efezu,  którego  mieszkańcy  sprzy- 
jali Spartanom,  tam  się  opatrzył  w  żywność,  i  przez 
czas  niejaki  spoczywał.  Właśnie  wówczas  przybył  do 
Sardów  miasta  stołecznego  Lidyi  brat  młodszy  króla 
perskiego  Cyrus  :  udał  się  do  niego  natychmiast  oskar- 
żając Tyzaferna  rządcę  tamtejszych  krajów  ,  iż  mimo 
przeciwne  rozkazy,  sprzyjał  Alcybiadowi  i  Ateńczy- 
kom,  dopuszczając  ich  do  portów  perskich  i  pozwalając 
wolnej  około  brzegów  żeglugi.  Krążyły  ich  okręty  bez- 
piecznie i  ocierały  się  ze  spartańskiemi,  zaufane  w  sprzy- 
janiu oskarżonego. 

Lubo  pragnął,  aby  przyszło  do  bitwy,  wstrzymywały 
go  jednak  w  owym  zapale  niektóre  względy,  zwłaszcza, 
iż  ledwo  miał  dostarczające  siły  ateńskiej  potędze  ;  gdy 
jednak  Alcybiad  udał  się  do  Focydy,  a  zdał  rządy  nad 
flotą  namiestnikowi  swojemu  Antyochowi,  człowiekowi 
zuchwałemu  i  lekkomyślnemu,  wyszedł  przeciw  niemu 
Lizander,  i  znaczne  zwycięztwo  otrzymał. 

Greckie  miasta  naówczas  w  Azyi,  równą  jak  i  Euro- 
pejskie zaszczycały  się  swobodą,  jednakże  zdawało  się, 
iż  pod  pozorem  sprzymierzenia  podlegali  mocniejszym 
od  siebie  w  bogactwa,  ludność  i  siłę.  Ateny  najwięcej 
korzystały  z  takowej  przemocy  :  skoro  je  więc  Lizan- 
der zwyciężył,  objeżdżał  azyatyckie  osady  wzbudzaiąc 
je  do  zrzucenia  z  siebie  jarzma  Ateńczyków.  Skuteczne, 
bo  dogadzające  ichże  żądaniu  były  takowe  namowy  : 
wspierał  je  zaś  i  wdziękiem  wyrazów  i  obchodzeniem 
się  tym  chytrzejszem,  im  bardziej  zdało  się  tchnąć  ła- 
godnością i  politowaniem.  Umiał  dobrze  udawać  rzecz 
swoje  Lizander,  w  kunszcie  albowiem  podejścia  i  zdra- 
dy mistrzem  był  zawołanym.  Odmianę  mowy,  postaci, 
wzruszenia  miał  zawsze  na  pogotowiu,  i  byleby  lego  do- 
kazał,  co  raz  zamyślił,  żadna  go  przeszkoda  ani  odpór, 
choćby  najsilniejszy,  odrazić  nie  zdołał.  Łatwo  więc 
wmówił,  co  chciał,  w  owe  greckie  osady,  a  nakłoniwszy 
je  ku  sobie,  skarbił  w  szczególności  względy  i  przyjaźń 
obywatelów,  obracając  wziętość  i  powagę  swOję  ku  icb  za- 
pomożeniu  i  wzniesieniu  na  stopnie  wysokie  i  zyskowne. 

Objął  po  Lizandrze  władzę  Kallikralydas,  mąż  pra- 
wy :  że  więc  nie  był  zdatnym  do  matactw,  które  był 
poprzednik  rozpoczął,  wielkich  przeciwności  doznał,  i 
szkodowała  przez  to  rzecz  publiczna.  Szacowano  wpraw- 
dzie przymioty  jego  i  obyczaje,  ale  żałowano  poprzed- 
nika, który  się  podobać  umiał. 

Po  śmierci  Kallikratyda,  który  w  bitwie  pod  Argi- 
nuzą  zginął,  osady  azyatyckie  żądały  Lizandra,  a  nawet 
brat  króla  perskiego  Cyrus  przyłączył  się  do  ich  prag- 
nienia. Że  więc  według  praw  ojczystych  nie  mógł  Li- 
zander powtórnie  siłą  morską  władać,  nadany  był  czczy 
tytuł  wodza  niejakiemu  Arakowi;  on  zaś  niby  przyda- 
ny ku  radzie  w  istocie  wszystkiem  rządził. 

Gdy  przybył,  z  największą  radością  przyjęty  wrócił 
się  do  dawnego  kunsztu  ,  a  siejąc  nieznacznie  między 
miastami  nieprzyjaźń,  jednał  je  na  pozór,  i  wszystkie 
takowym  sposobem  w  podległości  trzymał.  Wymawiali 
mu  nieraz  ziomkowie  chytrość  nieprzyzwoitą  spartań- 
skiej wspaniałej  prostocie,  ale  on  takową  zwykł  był  na- 
ówczas dawać  odpowiedź  .  «  Gdzie  lwia  skora  nie  do- 
«  startza,  nie  zle  i  lisią  podłatać.  » 


Zrazu  nie  miał  dostarczających  sił  do  dania  odporu 
Ateńczykom,  ale  zwrotny  jego  przemysł  na  pomoc  przy- 
był :  zyskał  zewsząd  posiłki,  i  na  Persach  je  wyłudził. 
Wyszedł  zatem  na  morze,  a  opasawszy  i  od  lądu  w  o- 
koło  miasto  Lampsach  ,  szturmem  go  zdobył.  Wieść 
dzieła  znakomitego  sławę  jego  wzniosła,  on  zaś  nie  za- 
stanawiając się  na  czczem  uwielbieniu,  korzystać  z  do- 
brej pory  nie  omieszkał;  i  dowiedziawszy  się  o  znacz- 
nej ateńskiej  flocie,  która  pod  dziesięciu  wodzami  krą- 
żyła po  nad  brzegi  Chersonezu,  tam  się  udał,  a  gdy  po- 
strzegł  Ateńczyków  okręty,  zastanowił  się  nagle,  uda- 
jąc, iż  był  przestraszony  takowym  widokiem,  i  o  ucie- 
czce zamyślał.  Chciwi  zwycięzlwa  wodzowie  ateńscy 
uszykowali  natychmiast  flotę,  i  wojsko  ziemne  rozsta- 
wili na  brzegach,  nie  przyszło  jednak  do  spotkania, 
gdyż  był  jeszcze  sposobnej  pory  Lizander  nie  upatrzył. 
Majaczył  więc  z  okrętami  swojemi,  tak  jednak  ostroż- 
nie rzecz  sprawiał,  iż  zapalał  coraz  bardziej  chęć  i  nie- 
cierpliwość w  nieprzyjacielu,  a  nie  narażał  się  tak,  iżby 
do  sprawy  przyszło. 

Przez  pięć  dni  czynił  takowe  obroty ,  i  przez  ten 
wszystek  czas  wyzywali  na  bój  Ateńczycy  przestraszo- 
nego, jak  mniemali,  nieprzyjaciela.  Gdy  widzieli  sta- 
teczne Lizandra  unikanie,  zaufani  w  sile  swojej  przy- 
bili do  lądu,  i  opuściwszy  okręty,  udali  się  do  biesiad 
w  obozie,  gdzie  lądowe  wojsko  spoczywało.  iNa  to  właś- 
nie czuwał  Lizander,  niepostrzeżony  zbliżył  się  pod  o- 
puszczone  okręty,  dopiero  wów czas  przy  odgłosie  trąb 
i  powtórzonych  okrzykach  na  nie  uderzył.  Nim  przy- 
szli do  sprawy  raptownie  napadnieni,  tymczasem  Spar- 
tanie  po  słabym  przeciwników  odporze,  już  byli  nie- 
które statki  posiedli,  drugie,  których  zabrać  nie  chcieli, 
płonęły  w  ogniu  •.  wpadli  zatem  w  obóz  na  biesiadniki, 
i  rozpędzili  je  do  razu,  wiele  w  ucieczce  legio,  wielu 
dostało  się  w  niewolą,  reszta  wgłąb  kraju  poszła.  Trzy  I 
tysiące  niewolnika  dostali  zwycięzcy  :  oprócz  ośmiu  wo- 
jennych statków,  klóre  Konon  uprowadził,  cała  flota 
ateńska   zniszczoną  została. 

Miejsce  porażki  zwało  się  Egospotamos.  Dzień  ów 
pamiętny  pierwszeństwo  nad  Grecyą  odjął  Atenom,  tak 
iż  odtąd  już  nie  powstały. 

Udał  się  z  wojskiem  zwycięzkiem  Lizander  ku  brze- 
gom Azyi  -.  te  jeszcze  osady,  które  zdawały  się  trzymać 
stronę  Aten,  dla  Sparty  pozyskał  i  z  nią  sprzymierzył. 
Gdziekolwiek  lud  używającym  swobodnego  obywatel- 
stwa zastał,  niszczył  rząd  takowy,  i  wszelki  inny  :  a  na- 
tomiast stanowił  rządców  lacedemońskich,  przydając  im 
w  urzędowaniu  dziesięciu  urzędników  z  osób  sobie  przy- 
chylnych :  tym  sposobem  panowanie  sobie  nad  całą  Gre- 
cyą zapewniał. 

Dopełniwszy  zamiaru  względem  Azyi,  zbliżył  się  ku 
Atenom,  a  gdy  wszedł  w  granice  Attyki,  zastał  już  tam 
lądowe  wojsko,  które  Agis  i  Pauzaniasz  prowadzili ;  ra- 
zem więc  z  niemi  udał  się  do  stolicy,  ale  tak  mocne  na 
odpór  to  miasto  zastał,  iż  od  przedsięwzięcia  odstąpić 
musiał.  Wrócił  więc  do  Azyi  gruntując  panowanie  Spar- 
ty :  sprzecznych  Sestu  mieszkańców  ukarał,  miasto  ich 
opanował,  i  osadził  żołnierzami  swojemi  •  ale  takowa 
gwałtowność  nie  znalazła  usprawiedliwienia  w  Sparcie  : 
oddano  dawnym  dzierżycielem  ich  własność,  żołnierze 
Lizandra  ustąpić  musieli. 

Pierwsza  nieskuteczna  wyprawa  do  Aten,  nie  zraziła 
Lizandra,  powtórnie  się  tam  wyprawił,  a  dowiedziawszy 
się  iż  miastu  na  żyw  ilościach  schodziło,  szedł  tym  spie- 
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szniej.  i  skoro  się  u  bram  ukazał,  zastał  otwarta  i  wnij- 
scie  wolue.  Dal  natychmiast  znać  Jo  SfMlJ  ■  zdobyciu 
Aten,  i  pytał,  co  miał  czynić?  Takową  dano  mu  odpo- 
wiedź :  •  Znieść  mają  Alenczykowie  mury  i  twierdze. 
«  które  ich  miasto  z  portem  Pierejskim  łączą.  To  co  ith 
t  powiat  zaimka  ■  sobie,  będzie  im  zostawione.  wszy- 
«  stkie  innezdobMe  krainy  i  iniasla.  opuszczą.  >A'y  gnan- 
ać  mają  :  wiele  zas  okrętów  ma  się  im  zo- 
t  stać.  potem  obwieszczono  będzie.  • 

_    ębiące  jarzmo  zwyciężeni  :  szesna- 
a  wszedł  do  miasta  na  czele  wojska   I.izander, 
i  zaraz  mury  i  twierdze  obalać  zaczęto   .  przy  szedł  w  \  - 
rok  względem  okrętów,  i  tych  dwanaście  tylko  zatrzy- 
mać pozwolili  Spartauie. 

.Nie   ma    ».  na  tein   zwycięzcy,   ustano- 

wili  w  Atenach  rząd  BOWJ,  wyznaczając  trzydziestu 
pod  tytułem  Archontow  w  samem  mieście,  dzie- 
sięciu w  Pyreum  i  nad  t\n;  -ikitni  przclożo- 
nym  by  ł  ze  Sparty  przysłany  Kallibiusz.  Pozór  więc 
tylko  zo>tał  owej  najce'nic  jl  ftzc. zy pospo- 
litej.  w  istocie  niewola. 

Udał  się  do  Trący  i  I.izander,  złoto  zas  i  sprzęty  ko- 
sztowne, które   i  jemu  były  dane,  i  w   skarbie  zastał,  o- 
desłał  do  Spariy    przez  Gylippa    ■  ten  uwiedziony  clii  i  - 
Mbie  przywłaszczył,  ale  kradzież 
odkryta  przywiodła   go   do    ucieczki,  a  Spartauie  zwa- 
uze,   zganili  l.izandrow  i,   iż  je  zło- 
tem obesłał.  Jakoż  skuro  się  ten  szkodliwy  kruszec  u- 
kazał  w    przy  sionkach  cnotliwego  śparty  ubózlwa,  pier- 
-.  który  I.ikurga  ustawy    poniosły,  już  ulecze- 
nia nie  znalazł. 

Pokazało  się  to  widocznie,  gdy  wyrokowi,  przyga- 
niającemi  I.izandra  ezynosć,  oparli  się  wręcz  niektórzy 
obywatele,  mieniąc  takowy  pottępek  niewdzięcznością 
i  naruszeni<in  sławy  zasłużonego  ojczyźnie  obywatele. 
Żeby  więc  i  dawnym  zwyczajom  dogodzić  i  obywatelÓW 
od  skażenia  uchować,  dozwoliła  najwyższa  zwie  rzchunsć 
loto  do  skarbu,  1  chować  od  nagłej  potrzeby. 
Pokazała  się  jednak  a  owej   o- 

1   wprowadzone   złoto,  chęć  zl>.' 
przywiodło,    a    ta   pi.  w  ..  kami  trwałą 

:    a  upadła, 
pałał  I.izander,  przywiodła  go  ję- 
tego, iż  wielką  cze,-  zdobyczy  o.iłożyf  na    od- 
lanie  tak  wian  .    ako  i  namiestników  swoic  h. 

i  te  wszystkie  ku   wn  ku    swią- 

llina  w   Delfai  h   postawił.   I.nbo  albowiem   od 
1    był    dalekim  .    kochał    się    wielce  w    sławie, 
/al  ,    skarbiąc    sobie     u    etjdsyeh 
i   swoi.  li  powaga  1  wiiętoec.   Brmiai* 

pochwałami  jego   wszystkie     urn.  7 

dv    -    krasomówcy    i    rymolwnny    wysilali    się    na  jego 

wielbienie,   kunszia    podawały   ku    potOOtwoed 

/d/iafał. 

Rzadkim  w  Grecyi,  a  piet  -    trcie  przy  kła- 

ohywati  I  przyszedł  prawie  do 

/  pod  ujj. 

dzą  namiestników  dzierżał.  w 
cie  nikt  mu    się  oprzeć  nie  tmiał.  Ckw  v  za*  i\m  ginn- 

ti  by  h    skinie- 
niom jrgo  •   musieli  z  -ak  miarkował 

.    b)    łatwo 

v  podila- 


ne  jemu  władze,  i  żadnej  takiej  nie  zostawiał,  klorahy 
przeciw   niemu  powstać  mogła. 

Takowa  rzec/y  postać  skaziła  nakoniec  obyczaje  je- 
go, do  chy (rości  i  dumy  prz\  mieszała  się  nicużylosć, 
a  zatem  i  okrucieństwu.  Stąd  poszła .  iż  sprzyjając 
możniejszy  m,  i  od  siebie  osadzonym  urzędnikom  w  Mi- 
licje, gd\  się  lud  tamtejszy  obruszy  I  1  naprzeciw  nim 
powstał,  n.istal  żołnierzy  swoich  i  wydal  pospólstwo  na 
r/eż  oprawcom;  nie  syt jeszcze  takowem  morderstwem, 
wielu  pozostałych  skazał  na  śmierć  .  zgoła  tak  w  tern 
miejscu,  jako  i  w  innych,  rząd  Spariy  uczynił  niezno- 
śnym. 

1'arnabaz  rządca  Azy  i  nadbrzeżnej  ostrzegł  najpier- 
wsz\  Sparlanów  o  takowych  postępkach  I.izandra  \ 
przykazano  mu  natychmiast  ,  aby  się  nieodw  lócz.nie 
stawił  na  usprawiedliwienie.  Zatrwożyło  go  to  wezwa- 
nie, udał  się  więc  do  Farnahaza.  aby  dał  zaswiaiK/c- 
nie,  jako  w  urzędowaniu  sprawiał  się  podług  obowią- 
zków na  siebie  włożonych.  Obiecał  to  uczynić  Farna- 
baz,  i  pisał  list  za  nim  w  obecności  jego,  ale  gdy  przy- 
lało posyłać,  odmieni!  sztucznie  pismo  Żądane,  i  pod- 
dał inny.  w  którym  potwierdzał  to,  co  byl  pierwej  już 
wyraził.  Gdy  więc  Stanął  przed  sądem,  i  zabezpieczo- 
ny w  dobrem  świadectwie  oddaj  pismo  Farnahaza ,  od- 
kryły się  jawniej  jeszcze  bezprawia,  o  które  był  obwi- 
nionym ;  a  dla  większego  upokorzenia  dano  mu  czy- 
tać ,  co  sam  na  siebie  przywiózł.  Stanął  wyrok,  na 
który  zasłużył  :  odjęto  mu  władzę  przez  tak  długi  cza- 
su przeciąg  piastowaną,  i  wrócić  się  musiał  do  rów- 
ności, od   której  już   był  odwykł. 

.Nieznośny  był  takowy  stan  przyzwyczajonemu  do 
pierwszeństwa  1  uprosił  więc  sobie  pozwolenie  jecha- 
nia do  Libji  ;  gdzie  b\  ła  w  iesz.i  zbarnia  kmmuDI  (  i 
którą,  jak  twierdził,  postanowił  byl  odwiedzie  w  cza- 
sie wojny,  na  podziękowanie  Jowiszowi  z.a  otrzymane 
zwy  i  ięz.two. 

Wiele  trudności  zażył,  nim  mu  wyjechać  pozwolo- 
no: puszczony  nakoniec  płynął  do  liryki,  a  gdy  tam 
przemieszkując  dowiedział  się.  iż  Alcńcz\  kowie  pow- 
stawszy drz.ee  iw  Spartanom  pod  przywództwem  Tra- 
zy  hula  opanowali  zamek  l'b\le.  i  wzięli  się-  do  broni 
przeciw  triydBJeStU  tyranom  od  niego  ustanowioiiMi), 
powrócił  spiesznie  do  Sparly,  i  stawiwszy  się  na  ra- 
dzie, nakłonił  do  tego  wspeWobywate  le>w  .  iż  postano- 
wili wspierać  owych  trzydziestu  rządców,  twierdze;  od- 
zyskać,  i  tej  wyprawy  wodzem  jegoż  samego  mi. mo- 
wa! 1.  Ale  królowie  Spai  tv  spi  /,(  iw  iii  sic;  takowemu  wy- 
braniu ,  mając  to  sobie  za  pokrzywdzenie,  iżby  moc 
nad  Wojtkiem  komu  innemu,  pomimo  ich,  w  tak  ważnej 
okoliczności  była  powierzona;  doka/ali  tego  nakoniec  , 
i  Pauzaniasz  rządy  wojska  objął,  (i  y  <l  len  otrzymał 
nad     I  i/aiidi  em    pierw  s/en  *t  w  o.     zamiast     gw  .1  Ii  ow  n  \  e  h 

kroków.  uż\f  łagodności,  i  u  lem  stanęło,  iż  ta  po- 
średnictwem Spartanow  uśmierzyli  lię  \  U  m  zy  kow  ie  . 
i  wszystkie    wewnetrne    kłótnie   doti  I    trwające    między 

nimi  uspokojone  został] . 

Wróciły  zatem  wojska  cb>  Sparty,  ali  wkrótce  zno- 
wu przyszłs  wiadomość,  iż.  niestateczni    klehczykowie 

bunt    podnieśli,  i    jarzmo    na    siebie  włożone    powtórnie 

zrzucić  clnieli.  \N  n-sr  takowa  Dprawiedliwrfa  dawniej- 
si] zamysł  Lizandrs     przepowiedział  on  był  Paozania- 
olesko  tecznost  sposobu,  którego  się  chwycił,  nim- 
mi-  poprzedniczka,  większych  jeszcze  roz- 

mchów,   która  ws/./i<    mieli   ośmieleni  poWacaotem 
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Ateńczykowie.  Jakoż  lubo  był  zbyt  chwały  i  uwielbie- 
nia chciwym,  lubo  wszelkiemi  sposoby  chciał  zwiększać 
powagę  i  wzięlość  swoje,  nie  umarzało  lo  jednak  w  nim 
przywiązania  ku  własnej  ojczyźnie,  i  owszem  wydawało 
się  to  w  cafem  życiu  jego,  iż  tchnął  duchem  prawego  o- 
bywalelstwa.  Stąd  pochodził  zbytui  szacunek  swoicb,  a 
niesłuszna  ku  innym  wzgarda  ■.  lekko  cenił  wszystkie  na- 
wet inne  Grecyi  narody,  w  porównaniu  ze  Sparlą,  i  jej 
tylko  samej  doskonałość,  a  zatem  pierwszeństwo  przy- 
pisywał. Okazał  takowy  sposób  myślenia  jednego  razu 
zasiadając  na  rozgraniczeniu  między  Lacedemońezyka- 
mi  i  Argiwami.  Ci  gdy  się  zdawali  przekonywać  jego 
ziomków  gruntów  nemi  dowodami  o  niesłuszność,  on 
się  jął  oręża  i  rz-kł  :  «  Ten  w  naszej  sprawie  najlepszy 
o  rzecznik  i   sędzia.  • 

Po  śmierci  Agisa  jednego  z  królów  Sparty,  brat  jego 
Agezylaus  sprzeciwiał  się  następstwu  pozostałego  Leo- 
tychida  synowca  swego,  a  to  z  tej  przyczyny,  iż  lubo  go 
zeszły  król  przed  śmiercią  synem  swoim  być  uznał,  gdy 
jednak  żył,  za  svna  nie  miał,  twierdząc,  jak  też  po- 
wszechnie mniemano,  iż  był  płodem  Alcybiada,  z  czem 
się  i  małżonka  jego  nie  taiła.  Stanął  za  slry.em  Lizan- 
der,  i  tak  dzielnie  stronę  jego  utrzymywał,  iż  odsą- 
dzono od  następstwa  Leotychida,  i  Agezylansz  królestwo 
posiadł.  Radził  mu  wówczas  Lizander,  iżby  wojnę  prze- 
ciw Porsom  przedsięwziął.  Zęby  zaś  takowa  wyprawa 
Agezylauszowi  powierzona  była ,  pisał  do  przyjaciół 
swoich  w  Azyi,  iżby  żądali  nowo  ustanowionego  króla 
za  wodza.  Siało  się  tak  :  Agezylausz  zasLizaudra  namie- 
stnikiem swoim  ogłosił. 

Przybył  wraz  z  królem  do  Azyi ,  a  gdy  się  o  bytności 
dow  iedzieli  znajomi  jego ,  garnęli  się  ze  wszystkich 
stron,  a  z  nimi  wspolem  i  ci ,  których  wiodła  ciekawość 
do  poznania  tak  znakomitego  męża.  Lubo  więc  nie  miał 
okazałości  pierwszego  miejsca,  zjednał  ją  sobie  sławą 
swoją,  ale  zbyt  uwiedziony  pochlebnem  przy  jęciem,  nie 
zachował  się  w  granicach  roztropnej  skromności :  obraził 
takowemi  postępki  króla  ,  który  w  pierwiastkach  władzy 
swojej  tym  dotkliwiej  czuł  ujmę  powagi ,  im  żywiej  ,  ile 
młody,  korzystać  z  niej  pragnął.  Używał  więc  rozmai- 
tych sposobów,  iżby  namiestnika  poskramiał  i  martwił. 
Postrzegł  Lizander  ,  i  chcąc  okazać  ,  jak  niewinnie  był 
prześladowanym  przybrał  na  siebie  postać  ,  której  zrazu 
zaniedbał;  tych  którzy  się  do  niego  garnęli  odsyłając  do 
Agezylausza  ,  lub  jego  stronników,  i  radząc,  aby  się 
tam  udawali,  gdzie  zyskać  mogą,  a  zaniechali  go  ,  jeżeli 
sobie  szkodzić  nie  chcą.  Widząc  nakoniec  ,  iż  takowemi 
kroki  przebłagać  króla  nie  mógł,  pod  pozorem  namie- 
stnictwa w  Hellesponcie  ,  wrócił  do  Sparty. 

Zdawało  się  ,  iż  już  laty  i  pracą  stargany  w  spoczynku 
resztę  wieku  przepędzić  zechce  ;  ale  taż  sama  nienasy- 
cona pierwszeństwa  chciwość  ,  która  władała  jego  umy- 
słem, i  wtenczas  się  okazała.  Przedsięwziął  albowiem  , 
ileż  królewskiej  krwi  pochodzący,  usłać  sobie  drogę 
do  tronu  :  co  żeby  uskutecznił,  takowego  zposobu  użył. 

Dwie  były  dzielnice  Heraklidów  następców  Herkule- 
sa ,  które  tron  Sparty  posiadały,  Eurytyonidów  i  Agi- 
dów.  Lizander  w  pobocznej  urodzony  chciał  przywilej 
królowauia  całemu  w  powszechności  plemieniu  pozy- 
skać, a  obranie  króla  ludowi  oddać  •.  natenczas  ile  naj- 
znakomitszy z  rodu,  spodziewał  się,  iż  wybór  na  niego 
padnie.  Zamysł  ten  chcąc  do  skutku  przyprowadzić , 
sposobił  nieznacznie  umysły,  rozsiewał  wieści  między 
pospólstwem,  dążące  do  lego  celu,  udał  się  nawet  i  do 


wieszczb  ,  które  ogłaszały  i  przepowiedziały  w  takowem 
ułożeniu  przyszłą  Sparty  szczęśliwość,  nawet  już  i  o 
Delfach  był  w  tej  mierze  upewnionym  •.  ale  śmierć  prze- 
szkodziła takowym  zamysłom  ;  odkryły  się  zas  w  pi- 
smach .które  się  po  nim  zostały. 

Ostatnia  wyprawa  jego  była  przeciw  Tebanom.  Mimo 
zgrzybiałość  wieku  stanął  na  czele  wojska  ,  i  złączył  się 
ż  Foccanami ,  klórym  byli  Tebainę  wojnę  wypowie- 
dzieli. Szedł  za  nim  Pauzaniasz  król  z  drugą  częścią 
wojska  :  ale  przed  jego  przyjściem  zdobył  miasto  Or- 
chomen  ,  i  dalej  postępując  opanował  miasto  Lebadyą  , 
a  widząc  że  ciągnie  Pauzaniasz,  ostrzegł  go,  iż  naza- 
jutrz znajdować  się  będzie  pod  miastem  Haliartem  ,  i 
lam  się  zatrzyma,  aby  odtąd  złączone  wojska  razem  po- 
czynały. 

Posłaniec  którego  był  Lizander  wyprawił,  dostał  się 
w  ręce  nieprzyjaciół  :  odesłali  więc  list  jego  do  Teb  ,  z 
którego  gdy  się  dowiedziano  ,  co  czynić  Lizander  za- 
myślał, obywatele  tamtejsi  poruczyli  Aleńczy  kom  straż 
murów ;  sami  wyszli  nocą  ,i  uprzedziwszy  Lizandra,  sta- 
nęli pod  Haliarlem.  Nadszedł  Lizander,  a  zastawszy 
gotowość  ku  obronie,  czekał  na  Pauzaniasza,  który 
miał  się  z  nim  złączyć.  Widząc  ,  iż  nie  nadchodził  ,  a 
już  się  zabierało  ku  zmroku,  uwiedziony  niecierpliwo- 
ścią szedł  na  nieprzyjacioły,  i  gdy  na  nie  natarł ,  z  ma- 
łym klory  wiodi  żołnierzy  orszakiem,  ze  wszystkich 
stron  obskoczony  wraz  z  towarzy»zmi  legł  na  placu. 

Wieść  takowej  klęski  gdy  doszła  Pau/aniasza  uczul 
boleśnie  skutek  swojego  nieprzyśpieszenia.  Zbliżył  się 
ku  miejscu  potyczki ,  Tebanie  odstąpili  ,  a  zwłoki  zna- 
mienitego boba  tyra  z  należy  tą  czcią  pochowane  zoslały. 

Uwłacza  częstokroć  sławie  ,  życie  następne  sławnych. 
Nie  uszedł  nagany  Lizander,  ale  po  śmierci  uczuli  Spar- 
tanie  jego  stratę.  Nic  po  sobie  z  dostatków  nie  zostaw  ił : 
a  chwalebne  ubóztwo  jego  okazało  ,  jaki  był  ten  ,  który 
tylu  pokonawszy,  sam  siebie  pokonać  umiał. 

SYLLA. 

Sylla  liczył  między  przodkami  swemi  konsula  •.  nastę- 
pcy zyskanej   sławy  ur/ymać  nie  umieli  -.  on  ją  wzniósł. 

Gdy  Maryusz  wydari  Mett  Iłowi  ostatni  zaszczyt  zwy. 
ciężkiej  wyprawy,  miał  Syllę  kwestorem.  Wydawała  się 
już  w  nim  naówczas  nieustraszona  waleczność  ,  spraw- 
ność rzadka  ,  w  pracy  stałość;  i  to  mu  serca  współlo- 
warzyszów  ujęło  :  a  gdy  w  wyprawie  owej  zdarzyło  mu 
się  obcować  z  Bochusein  ,  królem  Numidyi  ,  pozyskał 
jego  przyjaźń  i  szacunek.  Zamyślając  on  w  dalszym  cza- 
sie wydać  Rzymianom  zięcia  swojego  Jugurtę,  przeniósł 
nad  innych  Syllę,  i  jemu  go  oddać  postanowił. 

Przyszedł  czas  umówiony.  Stawił  się  Sylla  •.  ale  Bo- 
chus  przewlekał  uskutecznienie  obietnic  zastanawiając 
się  nad  skutkami,  które  z  takowego  postępku  wyniknąć 
mogły.  Usilne  Sylli  nalegania,  a  bardziej  bojażn  rzym- 
skiej przemocy,  podała  w  ręce  Sylli  nieszczęśliwego 
Jugurtę.  Wiódł  go  potem  Maryusz  w  tryumlie  ;  Sylla 
chełpliwy,  iż  był  wykonaczem  okazałego  dzieła,  kazał 
wyrżnąć  na  kamieniu  drogim  owe  Jugurly  wydanie,  a 
w  prawiwszy  w  pierścień  użył  na  pieczątkę.  Zrazu  cheł- 
pliwość młodego  rycerza  mniej  uderzała  w  oczy  ;  ale 
gdy  wzrastać  wr  wzięlosci  począł,  obeszło  to  Mary  usza, 
iż  młody  namiestnik  śmiał  się  czynić  wspólnikiem  jego 
sławy.  Ze  jednak  wówczas  Sylla  nie  był  się  jeszcze  wła- 
snemi  dzieły  wsławił,  wzgardził  płochą  dumą  Maryusz, 
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i   przebaczył    zwykłą    młodemu    wiekowi    poi  j 
Iżywaf  go  i  owszem  częstokroć   do   spraw   wojennych. 
i    będąc   potrzeci    raz   konsulem,    poruczyi    mu   władzę 
-   !ą  wojska,  którem  zawiadował;  n;u>«, 

.  1  Ao  zawarcia   przymierza  p°*7* 
Rzymiauom  przymusił.  Gd]   się  uowu  prze- 
ciw Tek  t  osa  g  om  w  \  prawił,  odniósł  nad  nimi  swycięztwo, 
i    wodza    w    1  ■  1    ■  N         ijednat]    mu  jednak  le 

d/uła  przyjaźni  Maryusza,  umysł  dumny  cierpieć  nic 
społecznika.  Widząc  tedy,  iż  wstrętu  wodza 
>d  siebie  przezwyi  iężyć  nie  mógł,  odstąpił  go. 
i  złączył  mc  i  kattil.m.  ktoi  \  r.i/<  ni  wówczas  /  Maryu- 
s/ein  urząd  konsula  sprawami.  Byita  mąż  wiełkiemi 
przymiotami  zaszczycony,  ale  je  opieszałość  kalita  1 
przyjął  z  wielką  rad.-        _  liebie  Syłlę, 

t.    w    nim    sprawnego   namiestnika  ,    na  którego 
'.  a   przeto  dogodzić  leuialwu   swemu, 
nadzieję  przybrany  Sylla,  i  woj- 
sko tak  dobrze  opatr/\ł  ■   iywunsc,  1/  g<h   n.t  niej  Ma- 
ryus/owi  brakło,  musiał  się  .10  Ratula  p<>  wspomoaeuie 
'   tem  naniicnia  sam  >\l'a    w    pismach    swoich,  i 
dodaje,  iż  takowa  okoliczność  zmartwiła  w.   Ice  Maryu- 
sza,    i    zwiększyła    dawniej  już    powziętą  j<  go    przeciw 
niemu  ni'  ria" 

0   Rzymu  powrócił,   pierwsze  kroki  jego  o  do- 
■   były    nieskuteczne:  kilkakrotnie  w   staraniu 
usilneni  zawiedziony   oirz\mał  nakoiliec  urząd  Pretora. 
potem  do    Kappadocyi    utrzymał    na    tronie 
przeiiw    zbuntowaiiMU    poddanym    Ary  obai  zaua.    iwy- 
v  wprzód  ziączonycb  buntowników  /.  Armenia- 
nami.    którzy    znaczne    im  byli    posiłki    pi  z\  wiedli.    W 
tymże  czasie  zawarł   przymierze    z    Partami,  i   byfu   to 
.  które  z  tym  narodem  Rzymianie  ustanowili. 
Bochus  kroi   Kum  idy  i  od  dawnych  czasów  sprzyja- 
jego  powrót  ie  do    Rzymu   dowie- 
dział,  siał  kosztowne   posągi,    klore  w   Kapitolium    zło- 
żone   hvć   miały;   wyobrażały    za*    oddanie   Jogurty   w 
N        mógł    *<  icrpieć    takowej,  jak  mniemał, 
dla  siebie  obelgi   Mar  gwałtom  |e  znieść  i  za- 

brać odgrażał  sie.  uzbroił  przyjaciół  S\lla  na   odpór,   i 
byłoby  prz\>zł<«  do  krwi   rozlania,  u  I]  l>\  właśnie  naów- 
\ła  zaszła  wojna  Rzymian  przeciw  rozmaitym 
>m  włoskim. 

1    takową   wyprawę   oddalił 
sanu,  ale  w  .  1  1 -11   tej  w  oj  in,   uifl  utrzymał  sławy 
Obj  ił    po    nim    rządy    Sylla,    i    lak    SI 

r,   iż   ją  zakończył   nadspodziewanie,   ze 

stawą  dla  siebie  1  wielkim  d  a  Rzymu  pożytki  <n  jak 
ta*  sam  zeznawał,  więcej  !»\f  winien  w  <  al  m  U  m  dzia- 
łaniu   szczęśliwemu    losowi,    niż    wla«i 

iwsze  mu 
to  najb-piej  w>szł  ..  <  ii  losowi  l«  /  rozoayaiu  1 
mżli   na  w  w;  k.  z*  usiluosć  1   najstarowui 

Wydawało  *ię  w  caiem  życia  isobliwc 

ijrz\»k  /nal    odp    1 

1  najwiejkszą  przeciwnycb   usilnosć, 
i  prawn 

iwniejsze 

■ 

se  wslrzi  ,   zbytki,   a    1 

przenna/  ..     ,    ,|/1([ 

zadziwiał,  podłością  1  »kaz<  ni<  su  obyczajów  godzien  był 


wzgardy.  Łagodny  niekied]  i  pobłażający,  tak  iż  sdał 

się   być    zniew  ieściai]  m .   mścił    się  w    innych    czasiecb  i 

sroaył  zapamiętale.  .Niekiedy  ledwo  raczył  rzucić  okiem 
na  łych.  co  go  otaczali,  a  przed  temiż  samem!  w  innych 
okolicznościach  zniżał  się  i  ledwo  nie  czołgał  ■.  zgoła 
■btórto  h\ł  lego  wszystkiego,  na  co  się  kie  i  dobre  zdo- 
być może. 

1'wnT.l/ili  jednak  niektórzy,  co  mu  się  dokładniej 
przypatrzyli',  iż  w  tych  jego  działaniach  był  kunszt 
ukryty,  i  takowe  dziwactwa  umyślnie  były  działane, 
aby  tym  sztuczniej  mógł  się  ukrywać  przed  oczami 
chi  iwie   na  siebie  patrzących,  i   że    mając    /a    cel  jedyny 

nienasyconą  chęć  pierwszeństwa,  zwrotnie  ulegał  oko* 
licznościom  ab]  t\lko  dostanie  mógł,  czego  żądał. 

Po  sakończouej  wojnie  s  wTwskiemi  narodami,  miano- 
wany był  konsulem.  Następowała  właśnie  wtenczas  wy- 
I  rawa  przeciw  Mitry  datowi  ,  żądał  jej  chciwie  i  otrzy- 
mał .  ale  lubo  już.  pracami  i  laty  stargany,  chciał  mu  ją 
wydrzeć  Mary usz.  Dobrawszy  sobie  Sulpicyusssa  Try- 
buna,  usiłował  gwałtem  odjąć  przeciwnikowi  władzę,  i 
ledwo  go  życia  nie  pozbawił  :  unikając  oczywistego  nie- 
bezpieczeństwa Sylla.  cddalif  się  z  Rzymu,  tymczasem 
Uaryussowrj  v/m\\   wojska  mającego  iść  przeciw  Mitry- 

datOW  i.  oddano. 

I  dał  sie  był  Sylla  do  bliskiego  Rzymu  obozu,  gdzie 
wojsko  zgromadzone  było,  i  gdy  MaryUSZ  siał  posły, 
aby  mu  r/ą  ly  dotąd  trzymane  od  lał.  zaufany  w  sprzy- 
janiu sobie ininier siwa,  posty  na  śmierć  skazał. 

Gdy  wiecie  takowa  doszła  Maryusza  ,  wywarł  zemstę 
przeciw  sprzyjającym  Sy  lii  ,  i  zaczęły  się  wówczas  owe 
morderstwa  niesłychane,  które  zwano  proskry peyami 
Stąd  .  iż.  według  przepisów  sobie  danych  pastwili  się 
oprawcy  nad  rzymskimi  obywatelami  .  bez  względu  na 
lala,  dostojności  zasługi.  Niedługo  jednak  trwać  mogła 
takowa  rzeź  :  zbliżał  się  Sylla  na  czele  wojska  ku  Rzy- 
mowi, a  Maryuss  widząc,  iż  mu  odporu  dać  nie  może, 
wyniósł  się  z  miasta  kryjomu,  i  błąkał  w  okolicach,  ta- 
jąc   lię,ile  możność  1.  aby  śmierci  uszedł. 

zbliżenie  groźne  Sylli  do  Raymu  strwożyło  obvwate- 
lÓW;    pOZOSlali    senatorowie    wysłali    do    niego    posłów, 

żądając  aby  sie.  wstrzymał,  i  zbrojna  do  miasta  nie 
wchodził  •.  ale    nadaremne   były  choć  i  powtórzonego 

poselstwa  usiłowania.  Ws/edl  jak  zwycięzca  na  czele 
wojska,  i  gdy  się  lud  opierać  chciał,  sam  porwawszy  roz- 
gorzałą pochodnią  domy  palićrozkazał  ,  a  rozpędziwszy 
sprzeciwiające  sie.  wnijsetu  swojemu  tłumy,  zwołał  senat 
do  kościoła  Bellony,  i  rozkazał  zgromadzonym  potępić 
na  -  ni  1  i  Mai  \  nsza. 

obraził  takowy  postępek  wszystkich;  pospólstwa 
okazująi  nit  ukontentowauie,  odmówiło  lynowcowi  >\\\\ 
ni  zątl  .  o  kim  y  >n  s\,w  ,ii  umiał  znieść  takową  urazę  .  i 
chytrze  nihj  się  /.  lego  cieszył,  że  lud  rzymski  okazał 
przy wilej  swobody  swojej  ;  eh  ą<  się  zaa  przypodobać,  1 
kazai  .  iż  się  s/,  zególnemJ  względami  nie  uwo- 
dzi, największego  przyjaciela  Maryusza,  Cynnę  miano- 
wał konsulem,!  wkrótce  potem  wyprawił  się  na  wojnę 
pr/cc  iw  Mili  ydatow  i. 

Mo  nar  1  ha  l«n  OpaoOWawtZ]   króli  siwa  Rilynji  i  Kap- 

padocyi,  stolicę  państw   iwoicfa  założył  w  Pergamie,a 

wypędziwszy!  iksy  i  Bzymisny,  coi  as  rozszerzał  granice 

ytaray  -  ił  w    I' ie  .   młodszy 

kryaralea  wiodi  naów czai  wo  lonji  1  r  racy  i. 

kn  i.  flot)  podbił  wysp)  Cyklad)  i  inne  po- 

l.l  1 />/«•,  a  opanowawss)  Anny  rozpościerał  w  Grecy  i  pa- 
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nowanie  monarchy  swojego.  Zawiadujący  Macedonią 
prokonsul  Sentyus  przez  namiestnika  swego  Brucyusza 
dawał  odpór  waleczny;  zwyciężywszy  ten  w  potrójnej 
bitwie  Archelausa  przymusi!  go  do  wyjścia  z  kraju  ,  i 
byłby  odniósł  znamienite  korzyści  ze  zwycięztwa  swoje- 
go, gdyby  mu  do  dalszego  działania  przyjazdem  swoim 
Sylla  nie  przeszkodził. 

Skoro  przybył  do  wojska  .  okoliczne  narody  słały  do 
niego  posłów  z  oświadczeniem  wiernego  sprzyjania  :  je- 
dne tylko  Atony  ze  wszystkich  miast  greckich,  ile  w  ręku 
nieprzyjacielskich  zostające  ,  nie  uczyniły  takowego 
kroku.  Szedł  więc  tam  nieodwłócznie,  i  obiegł  port  Pirej- 
ski ;  że  zas  tak  znamienitego  miasta  zdobycie  wyciągało 
znacznych  wydatków,  pobliższe  swiątnice  bez  względu 
żadnego  zrabował,  nawet  Delfów  nie  oszczędził.  A  że 
doniesiono  mu,  iż  dźwięk  jakowys,  który  w  wieszczbiarni 
A pollina  słyszano  ,  wstręt  czynił  posłanym  od  zabrania 
złożonych  tam  bogactw. «  1  owszem  rzekł  :  znak  to  jest , 
i  iż  Apollo  z  chęcią  nam  skarbów  udziela  ,  kiedy  się  z 
«  muzyką  odezwał.  »  Takowemi  łupami  zasilony,  po 
wielu  szturmach  nakoniec  Ateny  zdobył;  wkrótce  potem 
i  port  Pirejski  posiadł  :  okręty,  które  tam  znalazł,  spa- 
lił. A  że  od  Mitrydala  nad  Atenami  przełożony  Arys- 
tyon  w  zamku  się  był  zawarł  ,  zdał  zdobycie  jego  na 
Kuryona  swojego  namiestnika  ,  sam  zas  szedł  przeciw 
Taxylowi,  który  wiódł  sto  tysięcy  wojska  Mitrydatowe- 
go  Atenom  na  odsiecz,  i  złączył'  się  z  Archelausem. 

Nadto  zuchwałe  zdawało  się  być  takowe  zaufanie  w 
szczęściu  swojem  Sylli,  nie  miał  albowiem  więcej  nad 
piętnaście  tysięcy  wojska  pieszego  ,  a  jazdy  tysiąc 
pięćset. 

Przybywszy  pod  miasto  Patronidę,  znalazł  tam  Hor- 
tensyusza  ,  który  mu  znaczne  posiłki  przywiódł  z  Tes- 
salji,  i  lubo  w  drodze  wielokrotnie  byl  od  nieprzyjaciół 
zaczepiany,  wstępnym  bojem  przedarł  się  przez  górę 
Parnassu.  Złączone  razem  wojska  rozłożyły  się  obozem 
na  polach  Flatei.  Widząc  nieprzyjaciele  zbyt  szczupłą 
według  siebie  wyprawę  ,  lekce  ją  ważyli ,  żołnierze  zas 
Sylli  tak  z  pierwszego  wejrzenia  zastraszeni  byli  wielo- 
ścią i  ogromnoscią  zgromadzonych  narodów  ,  iż  Sylla 
lubo  chciwy  boju  nie  śmiał  do  razu  natrzeć.  Opatrzyw- 
szy więc  obóz,  upatrywał  pory  sposobnej,  i  przyzwy- 
czajał swoich  do  strasznego  widoku.  Jakoż  gdy  dnia 
trzeciego  objeżdżał  stanowiska  ,  dał  się  ze  wszystkich 
stron  słyszeć  odgłos  rzezkiego  żołnierza,  aby  ich  wiódł 
na  bitwę.  Zastanowiwszy  się  więc  tak  do  nich  mówił : 
«  Może  nie  chęć  zwycięztwa,  ale  niesmak  i  nudność,  iż 
«  zamknięci  w  obozie  zostajecie  ,  tych  okrzyków  jest 
«  przyczyną  :  ale  jeżeli  boju  tylko  prawdziwie  żądacie, 
k  oto  plac,  gdzie  sławy  żniwo.  »  i  pokazał  im  pobliższy 
wierzchołek  skały,  na  którą  darli  się  właśnie  wówczas 
nieprzyjaciele.  Skoro  mówić  skończył,  rzucili  się  ocho- 
tnicy, i  tak  spieszno  się  pomykali  ,  iż  ubiegli  żołnierzy 
Mitrydata,  i  opanowali  wierzchołek.  Widząc  się  być 
uprzedzonym  Archelaus  ruszył  z  obozu  i  udał  się  ku 
Cheronei.  Znajdujący  się  w  obozie  Sylli  niektórzy  z  tam- 
tejszych obywatelów  prosili  go,  aby  im  dozwolił  isć  na 
ratunek  ojczyzny;  skłonił  się  na  ich  prośby  i  przydał 
im  z  niemałym  pocztem  Gabiniusza  Trybuna,  który 
miasto  osłonił  od  napaści  nieprzyjacielskiej.  Wkrótce 
sam  Sylla  stanął  pod  murami  Cheronei,  gdzie  gdy  i  Ar- 
chelaus wojska  swoje  przyprowadził ,  przyszło  do  bit- 
wy, w  której  mimo  waleczny  odpór  licznego  nieprzyja- 
ciela, Sylla   zwycięzcą  został,  a  jak  wieść  powszechna 


niesie ,  tak  była  wielka  klęska  barbarzyńców,  iż  ledwo 
się  ich  potem  dziesięć  tysięcy  zebrać  mogło. 

Gdy  się  to  w  Grecyi  działo,  odebrał  z  Rzymu  wiado- 
mość, iż  nieprzyjaciel  jego  WaleryuszFlakkus  konsulem 
zastał,  i  na  czele  wojska  szedł  przeciw  Mitrydatowi  ,  a 
raczej,  jak  pospolicie  rozumiano,  przeciw  niemu.  Już 
się  był  ruszył  Sylla  ,  gdy  go  wieść  doszła  o  zbliżającym 
się  ku  sobie  drugim  wodzu  Mitrydata  Dorylauszu  :  ten 
osmdziesiąt  tysięcy  wojska  przywiódłszy  z  Archelauso- 
wem  złączył,  i  mimo  odradzanie  zwyciężonego  wodza  , 
jak  najspieszniej  kwapił  się  za  Syllą.  INieustraszył  sięon 
wiadomością  o  zbliżeniu  nieprzyjaciela  ;  chciwy  coraz 
większej  sławy  zwrócił  krok,  i  na  polach  Orchomenu 
spotkały  się  wojska. 

Zeszli  byli  niespodzianie  pierwsze  straże  rzymskie 
barbarzyńcy,  i  rozproszyli  je  ;  widząc  Sylla  ucieczkę 
swoich  zabiegł  im  w  oczy,  a  wyrwawszy  z  ręku  zbiegowi 
jednemu  proporzec ,  sam  pierwszy  skoczył  wśród  nie- 
przyjaciół wołając  :  «  Miło  mi  będzie  tu  zgii  ąć  dla  oj- 
«  czyzny  -.  pow  iedźcie  ,  iż  na  polach  Orchomenu  straci- 
li liście  wodza.  »  Zwróciły  te  słowa  Rzymian,  wszczął  się 
bój  z  taką  z  obustron natarczywością,  iż  przez  czas  nie- 
jaki nie  wiedzieć  było,  gdzie  padnie  zwycięztwo  :  prze- 
parli  nakoniec  Rzymianie,  i  większe  jeszcze  było  to  po- 
wtórne od  pierwszego. 

W  Rzymie  tymczasem  Cynna  i  Karbon  przyjaciele 
dowodni  Maryusza,  wywierali  zemstę  z  niesłychanem 
okrucieństwem  przeciw  obywatelom  ,  którzy  Sylli  sprzy- 
jali. Ochraniając  więc  życia  opuszczali  siedliska  własne, 
i  garnęli  się  do  niego  :  wkrótce  więc  licznym  orszakiem 
najznakomitszych  obywatelów  otoczonym  został.  Przy- 
była nakoniec  żona  jego  Metella,  i  przywiodła  ledwo 
uratowane  z  posrodka  Rzymu  własne  dzieci. 

Widok  takowy  wzruszył  go  wskrós,  i  lubo  bolał  na 
to,  iż  szczęśliwie  zaczętej  wojny  z  Mitrydatem  dokonać 
nie  mógł,  potrzeba  jednak  ratunku  Rzymu  i  ocalenia 
swoich  i  siebie  przemogła  miłość  sławy  ,  i  nadzieję 
tryumfów  dalszych.  Zawarł  więc  pokój  z  Mitrydatem 
takowy,  iż  co  gwałtownie  w  Azyi  opanował',  dawnym 
dzierżycielom  odda,  Paflagonią  opuści,  Bitynią  własne- 
mu jejże  monarsze  [Sikomedowi  przywróci,  Kappadocyą 
Aryobarzanowi,  za  koszta  wojenne  dwa  tysiące  talentów 
Rzymianom  wyliczy,  i  siedmdziesiąt  zbrojnych  okrętów 
przystawi  ;  a  za  to  przy  reszcie  państw  zostanie,  i  sprzy- 
mierzenie Rzymu  zyska. 

Znajdował  się  w  Laryssie  Sylla,  gdy  przybyli  do  niego 
posłowie  od  Mitrydata,  oświadczając  imieniem  monar- 
chy swego,  iż  inne  obowiązki  na  siebie  włożone  przyj- 
mie, ale  nie  może  ustąpić  Paflagonji,  i  siedmdziesiąt 
okrętów  przystawić.  Odrzucił  dumnie  nieroztropne,  jak 
twierdził,  żądania  zwycięzca  ,  i  mienił  to  być  godną 
kary  zuchwałością  w  Mitrydacie,  iż  zamiast  wdzięczności 
za  to,  że  go  do  reszty  Rzymianie  nie  zgnębili,  śmiał  się 
opierać  ich  woli  jedynowladnej.  Przydał'  i  to  do  prze- 
gróżek,  iż  sam  gotów  wkroczyć  do  Azyi  i  nauczyć  śmiał- 
ka, jak  rozkazy  rzymskie  szauować  należy. 

Zmiękczył  pokorą  zapalczywosć  Sylli  Archelaus  ,  i 
obwieścił,  iż  sam  Mitrydat  pragnie  się  z  nim  widzieć. 
Przyzwolił  na  żądanie  jego ,  i  udał  się  do  Dardanu 
miasta  Troady,  gdzie  też  wkrótce  z  licznym  pocztem 
Mitrydat  przybył  :  Sylla  cztery  półki  z  sobą  przypro- 
wadził. 

Pierwszy  szedł  odwiedzać  Syllę  Mitrydat ,  a  gdy  za- 
pytany, czy  chce  dotrzymać,  co  imieniem  jego  Arche- 
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laus  przyrzekł?  niejaki  czas  zostawał  w  mihzeniu  :  rzekł 
Sylla.:  «  Czyi  nie  wiesz  o  tern.  iż  proszącym  taczy* 
t  nać.  a  i«y(  ięziom  odpowiadać  ił  więc 

Mitrydat.  jak  był  wymowny,  rozwodzie  się  szcroce  nad 
pierwiastkami   tej  wojdy.  a  usprawiedliwiając  działania 
swoje  zwykłym  trybem  krasomow  siwa.  składa! 
na   los   przeciwny  i  zagniewane   l    .       Spi    rkrzyłj    się 
Syłli  takowe  wyrazy,   przerywając  mu  więc  gadanie, 

•je,  teraz,  co m  <>  I 
«  mown\  ,  mniesz  alhowicm  tfym  rzec/om  tląc  dobrą 
•  postać.  •  Zwięzłemu  zatem  wyliczać  po.  ził  ni-lu- 
\  ł  obwinion)  .  1  wra- 
cając się  do  pterwszeg  iwtórzył  etyli 
przestaje  na  przyrzeczeniu  I 
Hkrydai                      -                     /a  rato  .  a  okazując 

Nikomcda  i  A ryoharzana ,   który  h  był   /    sobą 
przywn.tłł.  pogodził  go  z  nimi. 

smak  żołnierzom  rzymskim  szło  przymierze  z 
Mitrydalem,  ile  żv  wid  Sieli  |  Otę  do  zemsty 

nad  tym  monarchą,  który  w  dniu  jednym  sto  pięćdsie* 
ywatelóu   rtymskicb  1  tycia  wyiul:  i  to 
ich  obchodziło,  iż  z  bogactw   jego  niezmiernych  ko- 
rzystać nie  mogli,  a  widzieli,  jak  je  ładował  na  okręty 
krajów,    ki.  rt-   l>\  I  dawniej   gwałtownie 
posiadł.   Ale  Sylla   usprawiedliwiał  swój  postępek   nie- 
■radlenia  dalszej  wojny,  ile  że  ssą  posił- 
ków z  Rzymu  apodifr  a  następował  prze* 
mi  Fimbrya  .  który  zabiwszy   Waleryussa  kon- 
sula, wojsko  jego  objął,    i    zwyciężywszy  kilkakrotnie 
Milrydala  wodzów,  mimo  pokój  zawarty,  przeciw  niemu 
wojował.  Uprzedził  zamysły  przeciwnika  swojego  Sylla 
wchodząc  z  Mitrydatem  w  przymierze.   Szedł  zatem  z. 
wojskiem  swojem  przeciw  nowemu  nieprzyjacielowi,  a 
znalazła      g                                           I  idyi,  gdy  ol>ó/  roz- 
łożył. natM  hmiast  przeciwnej  strony  żołnierze  do  nie- 
■!i :  Fimhr\a  opcuuu  tony  sam  sobie  ż\.  w  odjął*. 
rzadkim  przj  kładem  ukazał  slatei  zność 
swoje  wzg                  .    .  wzmocniony  nowem  a 

bawił   tam    |  jaki  .    a 

ziupiwszy   Azyą.  z  niezmieruemi  bogactw y  płynął  dn 
Rzymu. 

aierzał  w    takowym   kroku  trwałemu 
niu  losu,  1  w  wielkiej  zostawał  bojatni,   iżby  od  swoi.  h 
-ał.   Widok    własnego  kraju   mógł 
sprawie  w   ich  naaysłach  <  hę.'  spoczynku.  Obawiał  się 
twiadi  żyli  żołnierze,  iż  wdzięczni  wodzowi 
nie  opti-  ,  ókiby   mu   zdatnemi    bj 

Wzmogło  go  takowe  oświadczenie,  a  g<l\    nawet  odda- 
wali mu  ku  użyciu  własne   / 

Dwa-  .  gdy  przybywał  do  Wł 

wiedli  przeciw  niemu 

-      D   tO  pisze 
I  iawie  się  samo 

li  .    a    la    ł*  ,    zawsze 

szczęsnemu  losowi  swojemu   przypisywał,    utwi 

r/a.  1  była  11 
dł. 

I   swoich 
zamkoął. 

dy  obrany  konsulem,   z  daleko 


niemu,  /.es/li  się  przy  mieście  Sygniuta  •.  los 
Sylli  przemógł,  dwadzieścia  tysięcy   Rzymian  w  owej 

walce  na  placu  legło,  a  szczęsny  zwycięzca  pokonawszy 

jeaacze    Talazyna    wszedł   da    Rzymu  ,   wfteeisny  już 

swojej. 

tysięcy  /  wojska  Telezynowego  potostsiyeh 
Samnitów  i  Lukańczyków,  właśnie  wówczas,  gdy  senat 
iwotsł,  ka/ał  w  pień  wyciąć  a  miejscu  przytegiem  ■.  ■ 
gdy  jęki  i  wrzaski  ginącycb  przerażały  tgromadzonycb, 

tak  do  nich  mówi  I  :       .Nie  dawajcie  baczności  na  to,  co 

•  rfj  itycie  :  jestto  kara  tych  ,  których  ukarać  należało.  • 

głos  dał  się  usłyszeć  a  owym  sona- 

cle,  który  niegdyś  losem  narodów  władał,  pierwszy  la- 
kOW]    odgłos  b\l  hasłem  zgubionej  ,  i  już  nicod/ Yskancj 

wolno*,  i. 

Poznali  Rzymianie,  iż  przywołując  Syllę  nie  znieśli 

tyranji,  ale  zamienili  tyrana.  Mar\us/a  umyśli  postać 
okaz]  Wałj  .  1  /cm  h\  i  w  istocie  ;  ale  Sj  lla  gubił  <  h\  trze, 
j  tym  nieznośniej,  im  bard/iej  krył  jadowito*,  swój.;. 
Zanurzony  w  rospoiciei  zb\  tkacłi,  obrońca  i  naczelnik 

Patrycyuszów,  zrazu  przystępny  i  ludzki,  i  tę  resztę 

względów  i  czułości  odrZUCŹf,  już  pewen  pierwszeństwa. 

W  iscsęis  się  zatem  w  Rzymie  rzeź.  której  i  zapamię- 

JsikoŚci    Maryusz.a   słabe    początki    wydały  się 

/czasem.   .Nie  tylko  pr/.ei  iw  nych  sobie  Sylla  wygładził, 

nie  tylko  wywarł  jad  przeciw  tym  wszystkim,  których 

znamienitosć  ,  cnotę,  wz.iętosć,  ród,  dostatki  mógł 
uznać  sobie  za  podejrzane  ;  ale  dogadzając  domowni- 
kom ,  pochlebcom ,  najpodlejszej  nawet  rzeszy  tych, 
którzy  go  w  rozpuście  otaczali,  kogo  tylko  który  /  nich 
żądał,  na  śmierć  skazywał,  i  majątek  skazanych  dawał 
w  nagrodę  podłych  usług,  któremu  czynili. 

W  pierwszej  swojej  proskrypcyi  oemdziesiąt  najzna- 
komitszych obywateli  na  Śmierć  wska/ał  nazajutrz 
dwóchset  dwudziestu  tenże  loi  spotkał;  a  mając  1 /.  .  / 
do  ludu  siniał  powiedzieć:  iż.  potępił  tych  ty  Ikn,  któ- 
rych sobie  naprędce  mógł  przypomnieć,  ale  (rzeki  <la- 
!  1     którzy  mi  /czasem  przychodzić  będą  na  pamięó, 

H  -/\  H  \   karę.  0    niosą. 

ro  nawet  sądził  być  przestępstwem  godnem  śmierci . 
gdy  kto  osobę  potępionego  przechował,  ukrył1,  lub 
pomógł  do  ucieczki  i  schronienia.  Przyszło  tatara  do 
tego  stopnia  okrucieństwa,  iż  nie  tylko  przyjaciół  sa 
prsyjacioły,  powinowatych  ta  powinowate,  ale  rodzi* 
<  ..w  ta  dzieci!  te  za  rodzice  karano.  Majętność  znaczna, 
dóm  piękny,  lub  ogród  ,  przj  sparzały  śmierć  właśi  icie- 
losa.  .Jakoż  gdy  jeden  s  obywatelów  zwanj  Rwintua  ku* 
relius  człowiek  prawy,   spokojny,  1  do  niczei 

ntedł  rano  /  domu  ,  a  czytając  imiona 
wskazany  b  na  śmierć  1  liebie  snalazł  •  Dóm  moja 
.  klbie  zabija  mnie.  I  ledwo  te  słowa  wyrzekł ,  zna- 
ła/1 tal) 

Gdy sii  i.,  w   Rzymie  działo  ,  mtodj  Haryust,  który 

się  był  j   Prenescje   tamknął,  widsąi   1/  iii  1 ie« 

dobrowoloii  /  życia  ih  wyzuł.  Sylla  «. 

miasta  uwiadomiony,  wszystkich   tamtejszych 

1  ów   w    pii  n   wyciąć   k../        i  i>  o  bt  I 

rniędz]  nimi,  /  którym  miał  1  a  domu  jego 

'l.ll     I    M/k.|/      . 

wspaniały  mąiodrsucrł   /•■   w/gar  .  .1  nołał 
\  prseł 

Jakbj  ni<   b]  1  oki  u.  nu- 

»iwa.   .  li.  ial  być   morderstwa    nb  tylko   przywódcą, 

ab-  i  świadkiem.  Przyi  o  ucięta  głowy, 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


a  on  się  wśród  uczt  i  biesiad  takowemi  widoki  najczu- 
lej bawił. 

Wskrzesił  nakoniec  już  od  lat  stu  dwudziestu  zapo- 
mniany urząd  dyktatora,  i  sam  się  nim  ogłosił  :  anie 
dość  mając  na  tej  władzy,  przymusił  lud,  iż  dał  wyrok  , 
jako  wolno  mu  było  rozrządzać  według  upodobania 
majątkiem  każdego  obywatela  ,  miasta  burzyć,  stawiać, 
lub  dawniej  zburzone  wznawiać  i  osadzać  ,  przymierza 
zawierać,  wypowiadać  wojnę  ,  królestwa  nadawać  ,  lub 
odbierać;  zgoła  bez  nazwiska  króla ,  zyskał  jedynowła- 
dzlwo. 

Wiodl  zatem  tryumf  z  niewidzianą  dotąd  okazało- 
ścią z  podbitej  Azyi,  Grecyi  ,  Pontu  i  zwyciężonego 
Mitiydata  :  przybrani  w  wieńce  szli  za  nim  obywatele 
rzymscy,  których  był  Maryusz  wygnał.  Po  tym  odpra- 
wionym szedł  do  zgromadzonego  ludu  ,  i  wyliczywszy 
prace  i  niebezpieczeństwa  ,  które  dla  ojczyzny  podjął , 
zwycięztwa  które  otrzymał,  kraje  które  podbił,  wziął 
na  się  przydomek  szczęsnego.  Ze  zaś  w  tymże  czasie 
powiła  mu  żona  syna  i  córkę  ,  tego  Faustem  ,  córkę 
Fausta  mianował. 

Gdy  więc  panował  w  Rzymie,  zwołał  jednego  razu 
lud  i  z  niewypowiedzianem  wszystkich  zadziwieniem,  ów 
tyran  zrzekł  się  wszystkiej  swojej  powagi  i  mocy.  Zszedł 
zatem  z  pierwszego  miejsca,  i  wmieszawszy  się  wśród 
zgraje,  które  go  otaczały,  bez  najmniejszej  w  twarzy 
odmiany  przywdział  na  siebie  postać  równego  innym 
obywatela,  i  wpośród  zaniemiałych  z  zadziwienia  współ- 
ziomków, bez  wstrętu  i  bojaźni,  owszem  z  łagodną  i 
wypogodzoną  twarzą  przechodził  się  po  rynku,  i  ze 
wszystkimi  rozmawiał,  jakby  go  najmniej  nie  obcho- 
dziło, cokolwiek  dopiero  był  zdziałał.  Nikt  takowego  kro- 
ku pojąć  nie  mógł,  i  tak  wielkiego  czyli  w  sławie,  czyli 
w  dobroci  Rzymian  zaufania.  Los  który  go  pieścił,  zdał 
się  nakoniec  wysilać  w  zdarzeniach  względem  niego  ; 
ten  tak  go  osłonił,  iż  w  dalszem  życiu  żadnej  przykrości 
nie  doznał  :  i  jakby  heroizmem  ostatniego  czynu  wszy- 
stkie życia  przeszłego  wady  zmazał,  powszechnie  był 
odtąd  poważanym. 

Śmierć  Metelli  małżonki,  którą  statecznie  poważał  i 
kochał,  niezmiernym  żalem  przejęła  serce  jego  ;  sprawił 
jej  obchód  z  wielką  okazałością,  a  chcąc  ulżyć  bólowi 
swojemu  i  wybijać  z  myśli  tak  wielką  stratę,  udał  się 
do  biesiad  ustawicznych,  w  których  że  się  i  przedtem 
nie  oszczędzał,  osłabił  siły,  i  wpadłszy  w  chorobę,  sam 
tylu  zamięszań  sprawca,  spokojnie  życia  dokonał. 

Charakter  swój  sam  oznaczył  w  nagrobku  ,  który 
sobie  wkrótce  przed  śmiercią  napisał  •.  «  ISikt  mnie  w 
«  dobrze  czynieniu  przyjaznym,  w  zemście  nad  nieprzy- 
«  jaciołmi  nie  przeszedł.   >- 

Porównanie   Lizandra   z   Syi.i. v. 

iNie  przypadkowi,  ale  sobie  winni  byli  wielkość.  Uro- 
dzeniem znakomici  mniej  się  na  tern  zasadzali,  bo  prze- 
świadczeni o  własnej  wartości  ,  użyciem  przymiotów 
sławę  swoje  wznieśli. 

Wolnych  narodów  byli  obywatelami ,  ale  skazili  ten 
szacowny  zaszczyt  •.  pierwszy  zamyślając  o  jedynowła- 
dztwie,  drugi  biorąc  nieokreśloną  dyktaturę.  Nie  zyskał 
tamten,  czego  pragnął :  złożył  ten,  co  otrzymał;  równie 
więc  czynili  uszczerbek  sławie  swojej,  lecz  błąd  Lizan- 
dra został,  Sylla  swój  zmazał. 

Piastowali  najwyższe  dostojeństwa   s    Lizander   miał 


je  sobie  dobrowolnie  nadane  ,  Sylla  pierwszych  tylko 
tak  dostąpił ,  następne  wymógł ,  w  ostatku  sam  się 
rządcą  najwyższym  ogłosił.  Za  czasów  Sylli  już  był 
skażony  lud  rzymski.  Lizander  jeszcze  Spartę  w  pier- 
wiastkowej cnocie  zastał.  Być  więc  obranym  przez 
cnotliwych,  oznacza  bardziej  wartość,  niżli  zyskać  wy- 
bór od  skażonych,  którzy  pospolicie  sobie  podobnych 
lubią.  Dla  tej  przyczyny  lubo  pokilkakrotnie  składał 
Lizander  urząd,  znowu  nań  wybieranym  bywał:  Sylla 
że  takowego  ponawiania  czekać  nie  śmiał  sam  się  mia- 
nował. 

Starał  się  Lizander  odmienić  rząd  ojczyzny,  ale  do 
takowego  zamysłu  gwałtownych  sposobów  nie  używał : 
Sylla  dogadzając  łakomstwu,  zemście  i  wyniosłości  swo- 
jej, wywarł  okrucieństwo  sroższe ,  niżli  Maryuszowe, 
przeciw  któremu  był  powstał. 

Równie  niepomiarkowanemi  byli  w  nagrodach  i  zem- 
ście :  w  tym  jednak  punkcie  zapalczywszy  i  okrutniejszy 
Sylla,  niżeli  Lizander. 

W  całem  życiu  okazywał  się  Lizander  wstrzemięźli- 
wym i  od  chciwości  dalekiem  :  Sylla  nurzał  się  w  rozko- 
szach i  zbytkach  :  zdarł  Azyą,  Grecyą,  Rzym  nakoniec, 
aby  tylko  nasycił  niepohamowane  żądze  swoje. 

Zubożył  Sylla  Rzym  łupieztwem,  Lizander  wzmógł 
Spartę  zdobyczą:  więcej  jej  jednak  zaszkodził  datkiem, 
niż  Sylla  Rzymowi  wzięciem;  wnosząc  albowiem  do  skar- 
bu złoto  Lizander,  zmniejszył  szacunek  ubóztwa,  a  za- 
tem męztwa  i  cnoty. 

Jeźli  ogólne  o  tych  znamienitych  mężach  ma  się  dać 
zdanie;  lepszy  był  obywatel  Lizander,  znamuienitszy 
wódz  Sylla. 

CYMON. 

Sławnego  zwycięztwem  nad  Persami  Milcyada  był 
synem  Cymon.  Z  pierwszej  młodości  nie  można  było  o 
nim  sądzić,  iżby  ojcu  wyrównał:  trawił  ją  albowiem  w 
gnuśności  i  zbytkach.  Przemogła  nakoniec  wrodzona  do 
cnoty  skłonność,  i  ta  mu  zdarzyła  u  pamiętanie,  i  potem 
szczep  ten  dobry  bujne  latorośle  wypuścił. 

Gdy  się  już  ku  samym  Atenom  zbliżali  Persowie,  a 
Tcmistokles  radził  miasto  opuścić,  i  udać  się  na  okręty; 
zamysł  takowy  zdawał  się  być  bardziej  skutkiem  rozpa- 
czy niż  roztropności  :  ale  Cymon  lubo  jeden  z  najmło- 
dszych w  radzie,  wsparł  zdanie  Temistokla,  i  dając  in- 
nym przykład,  położył  na  ołtarzu  Minerwy  wędzidło, 
jako  mniej  zdatne,  w  okoliczności  takowej  ,  narzędzie 
lądowego  boju,  gdzie  morzem  tylko  działać  należało. 
Skutek  zjścił  dobroć  danej  rady,  i  przezorność  Cymona, 
który  się  jej  chwycił. 

Skoro  się  tylko  począł  wdawać  w  sprawy  publiczne, 
zyskał  zaraz  miłość  powszechną;  obrażeni  albowiem  byli 
Ateńczykowie  wyniosłością  Temistokla,  zbyt  zaufanego 
w  zasługi  i  zdatność  swoje-.  Cymon  zaś  uprzejmy,  łago- 
dny i  ludzki,  ujmując  serca  za  pierwszem  wejrzeniem, 
im  bardziej  dawał  się  poznać,  tym  więcej  skarbił  sobie 
powszechny  szacunek.  Dopomagała  mu  wielce  do  tego 
pamięć  zasług  ojcowskich.  Arystyd  przeciwnik  Temisto- 
kla, tyra  dzielniej  był  mu  na  pomocy,  im  bardziej  spo- 
dziewał się  działając  z  nim  wspólnie,  zmniejszyć  wzię- 
tosć  swojego  przeciwnika. 

Pauzaniasz  król  Sparty,  dumny  i  własną  sławą  i  pier- 
wszeństwem swojego  narodu,  zbyt  hardzie  stawił  się 
Grekom  sprzymierzonym  przeciw  Persom,    z  któremi 
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już  b>!  zaoiviiłl  wchodzie  w    zdradliwe  umowy  .   St.irał 
się  korzystać  z  okobczoosci  takowej  Cyaents,  przytomny 
-kit.   i  t>  le  .-prawił  ukkdnost  i-i  swoją,  iż 
porzucaj 

e.li.  On   pokazując  się  czutym  na 

I  ii  li  z  wielką  kdakoscią,  a 

utwirrd  S        '.inom  odrazie, 

.!.  Przy- 
szło nak  stanu  posió*  Jo  Sparlj  do- 

1>\  i  u llwołai 

siniak,  i  gdy  odkryte  b\!\  zdrad)  jego,  wkrótce  imier- 
cią  ukaranym  został.    Objąi  zatem 
i  dowie.  «    Jo  Trący  i, 

tam  li  mm  udał. 

yli   już    byli  jedno  z  cclnirjssych    tamtejszych 

»u  li  żołnierzy  .  nad 

nonu  rozłożyli    swój  obóz.  nu   dal 

im  odpocaąći  i  w  bitwk  otrzyma!  .  /.unki.ię- 

•  doi.itkami  wodza  ii  1)  Bula  obiegi,  i  lak  m  ieoąl 

i  zapaliwszy  je.  »m\  ><  \  wraz  z  ol>\  waldjini  w 

tym  pożarze  spłonęli.  .  jusie  miasto  c 

n  i  v\  pro- 
wadził.   W  -lawdi  w  da!- 

go,  a  dla  wiecznej  pamięci  dzielą  znamienite  CyzzottS  w 
napisie  njnlt  zostały. 

wał  dalej   miasto  Amtipol  i  wyspę  Scyroe,  i  w 
ni.  li   tak.  jako   ir    I.  kow    osadził.    Że    /.,  •. 

fundator  Aten  Tezeusz  na  l<  jże  wyspie  tycia  dokonał,  i 
był  pochowanym,  tyk  przyłożył  starania,  iż  znalezione 
jego  zwłoki  zebra!  te  czcią,  i  na  okręt  twój  taaieec  ka- 
zał; lak  Kłosowe  przywiózł  do  Aten  w  lat  csteryata  po- 
jego  sn  1 1 

Uwiadomieni    o    takowcm    wynalezieniu     Alcncz\ko- 
poi  In.  /bu  uli  się  na  In  , 
.krzykami   prowadzili    Tezeuszowe  zwłoki   do 
miasta,   gdzie    w  wspaniałym,   urny  -I n i«-  na   ln    zdziała- 
ipiły  zatem 
Mai     wiono.aby  si<;  <  men /in<- ni- 
prawowałt  . 

srj  praw  v  wieka  l>\  1\  oliwa- 
Irbne  i  zyskowne  dla  Aten.  Cj  mon  nkzmkrnoŃ  i  \  tdo- 

■  I     /.ipnlii'i.1. 

■wiedliwie   nabytych  uż\wał  do- 

I  Mw.tn                                               .         .  i    widno 
było  ka/ 

rz«-ka!    i                        ie,   a    kaidj  wen  (.\ ! 

1  wniry    t  przy- 

łóż  zb\tkow  pożywienia  thowy    i 

ŻYtkowi  i  zabawie.  Przykl 
przyjemny  w   r<i/mo»ic    . 
względu  na  stan.   majątek 

'i  /  n i in 
. 

•  b»m     dawania,     oszczędza!    all 

k..;.-.   ).  ..fi... 

• 

skutkiem   «  byUrgo    |  I 

j»nni.     wr«ilijC  |,     jłk.o     Wodzowi     i 

ba  MaV> 

■ 


nit.  gdy  kończył  czas  urzędowania.  Zgoła  do  samej 
śmierci  nie  padło  podejrzenie,  aby  w  caem&ohriek  ukrzy- 
wdził Rzeczpospolitą. 

Powiadają,  o  nim.  iż  gd\  jeden  bogaty  Pers  w  kraju 
własnym   prześladowany,  przybył  do   Alen.  udał  się  do 

domu  jego.  i  ofiarował  mu  dwa  naczynia,  jedno  pełtN 
/łuta  .   drogie   irebroej    monety.   Widząc   to  Cymon, 

rzekł.  •  Co  wolisz,  etyli  mieć  mnie  przyjacielem  ?  ety 
•    najemnikiem  1        Gd]    odpowiedział,  ii  przyjacielem  : 

w  rzekł,  złoto  i  srebro  ■.  gdybym  jl  był  w  po- 

-  tr/ebie.  nie  miałbym  wstrętu  szukać  pomocy  od  przy- 
«  jacicla.  • 

j  Ij  obfitą  zdobyci  ty  tkał  i  Grecy  na  Persach,  a 
szło  o  podział,  wielkie  w  i,  m  zachodziły  trudności  -. 
podjął  lią  Cj  mon  rseoi  zaspokoić.  Kazał  z  jednej  strony 

położyć    złoto,  srebro    isprzet\    bogate,   z  drugiej  nie- 
wolników, i  dał  na  wolą  sprzymierzeńców  wybrać  tako- 
.  jakab]    Mę    im  podobali,  przyrzekając  za 

IWoich ,    iż    na    zostawionej    pr/c>t.in;i.    Że    równy  miał 

BCZykÓW   podział.   sprz\  niirrzeiu  y  rzucili  się  do 

Sprzętów   i  złota,  im  się  zas    tylko  (dmażoiie    niewolniki 

dostały;  za  zle  wiec  mieli  Cymonowi  niebaczne  urządze- 
nie. Miejcie  cierpliwość,  odpowiedział,  obaczycie  wkró- 
tce, kto  więcej  tyska! .  Jakoż  gd)  przyszło  dowykupna, 
dwa  razy  więcej  odnieśli  pożytku  Ateficsycy,  niż.  łakomi 
złota  i  BprietÓWl  wybierai  ze. 

Wspólnie  wiodły  wszystkie  narowy    greckie  wojnę  z 

Persami.  Alencz.ycy  jako  mający  pierwszeństwo  w 
sprzymierzeniu  owem.  rozrządzali  wyprawą,  i  do  nieb 
zgromadzały  się  wojska  lądowe    i   morskie.    Że    po    wie- 

kszej  części  niechętnie  szli  na  wojnę  żołnierze,  któ- 
rych dostarczano  z  rozmaitych  nssd,  wszedł  i  nimi  m 
ugodę  Cymon,  i  uwolnił  od  przystawianis  Kadzi,  byk 
dostarczali  kosztu  na  odzież,  rynsztunek,  i  płace,.  Gdy 
wiec  inni  gnusnieli,  on  swoit  b  do  wojny  wprawiał,  i  tern 
stwierdził  ujczyznj  swojej  powagę,  moc.  i  zatem  pław* 
we  nad  innemi  Grekami. 
Wojna,  którą  z  Persami   prowadził,  tak  była  pomy- 

sina.    iż    |  '  /..I  M  i  IW  >zy    im   wiek   krain.   sdob)Wlt]    De 

nadbrzeżna    izyi  miasta,  tamie  zostają- 
cych (Weków  oswobodził  z  k  li  jarzma;  i  OS  BJedl  i  StrZ- 

sznemi  byli  sąsiadom,  sami  potem  osiebkbaćek 
\N  otfym  przeciąga  krajów  od  Jonji  ai  do  Pamfilji,  żad- 
nej perskiej  osady  nia  zostawił. 

Nk  mogli  Mieść  łąkowego  upokorzenia,  i  lubo  kilka- 
krotnie zwm  i.  żeni.  zebrali  liczna  wojsko  lądowe  i  mor- 
skie. Powzkwaz*  o  tern  wksi  Cymon,  uzbroi!  dwiesek 
oku  tow.  które  był  aiegdyi  remistokl  tbudował,  i  opa- 
trzy wsi  j  należycie,  osadzH  wyborem  żołnierz)  twoich. 
Pf\  i.  d  d  -  ■  miasta  Pazolitóe .   sk 

przj   Pei  tai  h.  Zboi  z\  I   talem  i»  b 
kraj  i  m i  iszeni  w<  szli  «  zgodą,  i  ta- 

.  •  talentów,  złączyli  sią  z  Grekami  prze* 
ólnemu  niepi  z>  jai  ii  łowi. 

Przj  uj«>  ni  rzeki  EurynK  lon  ipotkał)  iń  iioi\ .  Per- 
tseit  idi.iuiaj.n  m>  bitw]  ^  i/.l.  «>-/li  ak  gdj  ioz 
samo  uczynił  4  ymon,  przvoi  łkania,  po  ais> 

i  /•    opUŚt  lll  oki  ■  I  \ 

lią  do  ląd  ■  ■>  k a  bliskości  było  rozłoioue. 

W klu  w  bitwie,  więcej  nierównie  a  ucieczce  legło,  nie- 
uf.lmknn  mnóilwo  dostało  siej  twyciezoom,  i  i 

/       i  eafo  I  nl..w.  r  m  i  ek  i  bi  is!  » 

n\m  na  drugą  walk<    narażać  tmord 

,  ab-  widz  i.   »  nu  b 
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sprzeciwić  się  wspaniałemu  zapałowi,  i  szedł  na  nieprzy- 
jaciela. Zrazu  niespodzianego  odporu  doznał,  przemo- 
gło nakoniec  męzlwo  Greków ,  zwyciężeni  poszli  w 
rozsypkę  :  wstrzymał  swoich  od  pogoni,  a  wracając  się 
ku  okrętom  postrzegł,  iż  osmdziesiąt  innych  perskich, 
nie  wiedząc  o  porażce,  przybywały  swoim  na  pomoc. 
Płynął  więc  przeciw  nim,  a  gdy  postrzegły  zwycięż  lwa 
świeżo  otrzymanego  łupy,  straciwszy  nadzieję  ucieczki, 
wszystkie  poszły  na  zdobycz  zwycięzcom. 

Dzień  teu  w  przykładzie  jedyny  ;  troistem  albowiem 
zwycięztwem  pamiętny,  wznios!  nad  wszystkich  prze- 
szłych bohatyrów  sławę  Cymona,  Persów  zas  tak  zgnębił 
i  upokorzył,  iż  prosili  o  pokój.  Otrzymali  go  z  hańbą 
swoją  :  przyrzec  albowiem  i  zaprzysiądz  musieli,  jako 
się  odtąd  do  brzegów  morskich  Azyi  nie  zbliżą;  okręty 
zas  ich  na  żadnem  Grecyi  morzu  nie  postaną. 

Zdobycz,  którą  za  powrotem  złożył  do  skarbu  pu- 
blicznego, tak  była  wielka,  iż  nie  tylko  wystarczyła  ku 
potrzebnym  wydatkom,  lecz  poszła  na  stawianie  twiedz 
nowych,  któremi  wzmocnione  zostały  Ateny  :  wówczas 
stanął  mur  ciągły,  który  port  Pirejski  z  miastem  złączył. 
Wielkie  summy  były  odłożone  na  ozdobę  zewnętrzną 
gmachów  publicznych  •.  z  tych  niektóre  przymnożone 
nie  tylko  ku  potrzebie,  ale  i  ku  zabawie  obywatelów.  Z 
tej  liczby  był  przyjemny  gaj  Akademji  tak  zwany,  od 
nazwiska  niegdyś  dzierżyciela  swego  Akadema ;  że  zas 
w  tem  miejscu  z  czasem  szkoły  otworzono,  stąd  podobne 
ustanowienia  dotychczas  Akademiami  zowią,  sekla  zas 
jedna  filozofów  to  imię  nosiła. 

Spoczywał  po  zwycięztwach  Cymon ,  a  tymczasem 
dowiedziano  się  w  Atenach ,  iż  Persowie ,  mimo  uro- 
czyste przyrzeczenia,  nie  ustąpili  jeszcze  byli  z  Cherso- 
nezu,  i  śmieli  krążyć  po  morzach  tamtejszych.  W  czler- 
nastu  tylko  galerach  wybrał  się  przeciw  nim  Cymon,  i 
poznali  wkrótce smutnem  doświadczeniem,  jak  przemysł 
i  dzielność  zastępują  siłę.  Gardząc  małością  floty,  pły- 
nęli pełni  zaufania  ,  ale  to  zawiedzione  zostało  ;  trzy- 
naście bowiem  własnych  okrętów  utracili  w  bit- 
wie, musieli  spieszną  ucieczką  zachować  się  od  większej 
straty.  Opuścili  więc  Chersonezu  okolice,  a  Cymon, 
wysadziwszy  lud  swój  na  ląd,  Tracyą  i  przyległe  krainy 
w  dzierżenie  objął. 

W  tejże  jeszcze  wyprawie  udał  się  na  wyspę  Tazu, 
której  mieszkańcy  bunt  byli  podnieśli  •.  po  królkiem 
oblężeniu  miasto  ich  opanował,  w  potyczce  trzydzie- 
ści i  trzy  okręty  dostały  mu  się  w  zdobycz.  Ze  zas  na- 
przeciwko wyspy  były  złote  kapalnie,  odebrał  je  i  osa- 
dził tak,  jak  i  przylegle  okolice;  które  wraz  z  owemi 
kruszcowemi  górami  do  Tazejczyków  niegdyś  należały. 
•Łatwy  miał  po  takowych  zwycięztwach  wstęp  do  Ma- 
cedonji,  ale  wolał  przymierze  z  nimi  zawrzeć.  A  gdy 
go  za  powrotem  oskarżono,  jakoby  to  uczynił  dla  tego, 
iż  sprzyjał  Alesandrowi,  królowi  tamtejszemu  ;  oczyścił 
się  zupełnie  z  zarzutu,  to  dodając,  iż  nigdy  w  przy- 
mierze nie  wszedł  z  Jończykami  i  Tessalami ,  od 
których  ile  bogatych,  mógłby  był  na  wzór  poprzedni- 
ków swoich  wiele  zyskać  :  ale  godnemi  przyjaźni  Ateń- 
skiej stąd  osądzit  "uaeedonów,  iż  kochali  się  w  waleczno- 
ści, wstrzemięźliwości  i  cnocie,  co  nad  wszystkie  bo- 
gactwa całego  sw  iata  przenosił. 

Piastując  urzędy  w  czasie  pokoju,  ile  możności,  ukra- 
cal  i  hamował  burzliwą  porywczość  ludu  ateńskiego  : 
trzymał  przeto  stronę  dostalniejszych  obywatelów,  prze- 
ciw którym  ustawicznie  lud  powstawał.  Ale  gdy  wojna 


się  wszczęła,  i  musiał  się  z  Aten  oddalić,  lud  umiał  'korzy- 
stać z  jego  niebytnosci,  wszystkie  więc  ustawy,  które 
tylko  możniejszym  sprzyjały,  poznosił,  władzę  Areo- 
pagu  zmniejszył,  zgoła  wielowładnosć  sobie  przywła- 
szczył. Sprzyjał  ludowi,  którego  względy  sobie  skar- 
bił, już  wiele  znaczący  naówczas  Perykles,  i  słał  lvm 
sposobem  sobie  drogę  do  przyszłego  wzniesienia.  Gdy 
więc  za  powrotem  swoim  Cymon  powstał  przeciw  tako- 
wym działaniom,  wszyscy  nieprzyjaciele  jego  wyrzuca- 
jąc mu,  iż  zbyt  sprzyjał  Lacedemonie,  tak  przeciw  Bierni 
wzburzyli  obywatelów,  iż  wskazanym  został  na  wygna- 
nie dziesięcioletnie,  które  ostracyzmem  zwano. 

Zarzut  zbytniego  do  Spartanów  przywiązania  pozo- 
rem był,  którego  użyli  jemu  przeciwni,  aby  z  kraju  był 
oddalonym.  Szacował  on  Spartanów  obyczaje,  rad  z 
nimi  przestawał,  i  na  dowód  szacunku  i  przyjaźni, 
którą  był  z  nimi  zabrał,  jednego  z  synów  mianował 
Lacedemoniuszem  -.  ale  ta  przyjaźń  i  szacunek  cnotli- 
wego ludu  nie  przeszkadzały  pełnieniu  obowiązków  oj. 
czyznie  winnych.  Wielce  był  w  Sparcie  poważanym,  i  to 
poważanie  należało  się  przymiotom  jego.  Lubo  wiec 
nie  miały  żadnej  istotnej  przywary  takowe  zobopólne 
względy,  na  złe  je  tłumaczyła  zazdrość,  nieszczęsna 
sławy  towarzyszka. 

Ustąpił  z  miasta  skazany  na  wygnanie,  i  mieszkał 
niedaleko  granic  ;  zdarzyło  się  wówczas,  iż  gdy  powra- 
cali Lacedemończykowie  z  wyprawy,  którą  byli  uczynili 
posiłkując  obywatelów  Delf  przeciw  Foceanom,  na  po- 
lach Tanagru  zaszli  im  Ateńczyey  drogę.  Gdy  już  miaio 
przyjść  do  boju,  znajdujący  się  w  blizkosci  Cymon, 
przybył  do  ojczystego  wojska  i  w  poczcie  pokolenia  swo- 
jego stanął,  ale  wodzowie  rozkazali  mu  odejść  :  obawia- 
jąc się,  iżby  tego  ku  zdradzie  nie  czynił,  Uczuł  z  boleścią 
haniebną  wgardę  ,  i  że  sam  nie  mógł  być  ,  tak  jak  żądał, 
uczestnikiem  niebezpieczeństwa,  zaebęcał  innych,  aby 
walecznie  postępując  w  zmagali  ojczyznę  ;  tym  usilniej 
zas  przyjaciół  i  powinowanych,  iżby  wsparli  niewinność 
spotwarzonej  jego  cnoty.  Ci  prośbami  ujęci  wzięli  wpo- 
śród siebie  zbroję  jego  i  broń,  a  niosąc  ją  z  sobą,  tak 
żwawie  uderzyli  na  Spartany.  iż  wielką  w  nich  uczynili 
klęskę,  zas  sami  przeparci  mnogością  na  placu  legli. 

Widok  cnoty  heroicznej  wbudził  żal  niezmierny  z  ich 
straty  w  Aleńczykach,  a  razem  odkrył  niewinność  Cy- 
mona :  że  zas  przy  Lacedemończykach  zostało  zwy- 
cięzlwo,  uczuli  potrzebę  doskonałego  wodza,  odwołali 
więc  niesłuszny  wyrok  i  wrócili  go  ojczyźnie  aby  ją  w 
złym  razie  ratował. 

Perykles ,  lubo  przywódca  do  tego  wyroku ,  sam 
pierwszy  przyłożył  starania,  aby  był  odwołany.  Takto  w 
owe  czasy  przewyższało  dobro  publiczne  ,  szczególne 
nienawiści  ;  na  odgłos  potrzeby  kraju  jednoczyli  się 
obywatele,  a  hasło  miłości  ojczyzny  zapalało  umysły  ku 
wspólnej  obronie. 

Skoro  Cymon  powrócił,  ustała  wojna  :  pośrednictwo 
cnotliwego  męża  zjednało  rozróżnione  narody.  W  idząc 
jednak,  że  tak  były  płoche  i  burzliwe  pospólstwa  żądze, 
iż  je  trzyrmać  w  nieczynnosci  byłaby  rzecz  w  ielce  szko- 
dliwa, a  bojąc  się  z  drugiej  strony,  aby  nie  wznowili  ja- 
kiej ze  sprzymierzeńcami  zatargi,  postanowił  u  siebie  dać 
zabawę  zwrotnym  umysłom.  Jakoż  udał  się  na  morze,  i 
wysadziwszy  na  ląd  wyspy  Cypru  wojsko,  z  obywatelami 
lamiejszemi  i  Egipcyanami  wojnę  rozpoczął. 

Cel  do  którego  w  takowem  przedsięwzięciu  zmierzał, 
ten  był,  iżby  przyzwyczajał  i  zaprawiał  Greki  do  wojny 
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z  barbarzyńcami,  której  zezasem  uniknąć  nic  było 
można.  Pobudzały  go  jeszcze  inne  wgtędy,  i  ten  między 
iunemi  był  niepośledni,  izb>  zdobytemi  łupami  zhoga- 
cal  kraj,  który  w  wojnach  był  ustawicznych,  a  nie  miał  i 
j  je  utrzym)  * 

.   przed  tok*  okrętów  do  Egiptu, 

sam  za> 
Pamblji,  gdy  spotkał  flotę  perską,  złożoną  po  większej 

statków  zbrojnych,  klore  przystawili  Feoicya* 
nie  z  Cylijczykami,  wi  itwa  żwawa,  ale   iwy« 

cięztwo  zostało  pr/y  (aihoiiio.  Wiek  okrętów   uirpr/\  - 

jacielskicJb   zahral   :    rospmezywtz]    resztą,    wysadził 

ludzi  swoich  na  ląd  i  Mllhl  trilll)  miasta  jedne  >/lui- 
mem  zdobył,  drugie  poddawał)  mu  sic.  dobrowolnie. 
Postępując  coraz  dabj.  zbliżał  si<;  ku  Egiptowi,  gdzie 
owe  wprzód  wydane  tzesonasosięt  okrętów  po* 
przedziły. 

-'iwe  początki  dawały  mu  otuchę  :  iż  wkroczy- 
wszy w  Egipt,  zgnębi  najdotkliwiej  przemoc  perską, 
odejmując  iui  tposoby  ku  wojowaniu,  których  im 
:  \  i  ludny  kraj  obucie  dodawał.  Trzymając  się 
zatem  brzegów  Cypru  z  flota  .  upatrywał  tylko  pory  do 
wykonania  sw  ia  :  ale   wspaniałemu 

zamysłowi  sn  dziła. 

Gdzie  i  jakim  sposobem  tycia  dokonał .  pewnej  o  tom 
wiadomości  nie  masz.  Twierdzą  niektórzy,  iż  chorobą 
strawiony  w  oblężeniu  Cy*hium.  umarł;  drudzy,  iż  /gi- 
nął w  potyesce. 

Strata  tak  wielkiego  męża  była  Grekom  bolesna  .  ile 
że  właśnie  w  te  czasy  Temistokles  sobie  życie  odjął ,  gdy 
arie,  u  których  zostawał,  przeciw  ziomkom 
ieii.  Jeden  tylko  potem  a.gezylausa  dał   uczuć 
barbarzyńcom  d/ ni  i ;  te  domowe  lauuęsea- 

uia  zwróciły  go  nazad  :  te  wzmagał)  Persów  dopóty  , 
póki  ich  ,  tamychże  Greków  tnycięaia  ,  A.lexander  nie 
pokonał. 

LUK. U  LI        S 

Dziad  Lukulla  Licyaiata  był  konsulem ,  matki  jego 
był   Hetełhu,  od  pokonanych  nieprzyjaciół  n 

■ 
W  ki  taki  w  mło<i\  ku  po- 

i  te  już  miedzy 
no.  Dał  wielokrotnie  dowody  talen- 
stawał  u  sądów   broniąc  obywał 
ty<  h    osobliwie  .    \ 
.w  ustawom   publicznym  wykraczali. Szedł  w  tej 
od  tamyi  b  ■  pi  >- 

l>em  torowała  sobie  drogę  do  najwyi 

■  lać  umiał . 
I  szem  "|  !'■*!, a  )  r .  na   Hartów,  dzieło  które 

■  itzło. 

T.ka   osobliwi  Tn   w    nim  się 

kilk.i  lat]  stai 

rowawanit  urzędów  .  zatrzymał 

■ 

Miła    była    I  -li- mu    takowa 

d]  lami  obrał. 
iw   Mai- 
łam    prtj nasad  »i.   i 


wojną   przeciw    Mitrydatowi ,    założył   w    Peloponezie 
mennicę ,  jemu  praełoaeastwo  nail  nią  powierzy!  i  stąd 
ri  bite  wówczas  pieniądze  pospolicie  Lukullia- 
nami  nazywano. 

Gdy  S\l!a  obiegł  Ateny,  i  brakło  mu  na  żywności  . 
wysłał  go  do  Egiptu.  Lubo  czas  byt  przeciwny  żeglu- 
dze, kio  zważając  na  niebezpieczeństwo  puścił  się  tam  ; 
przyjęty  wspaniale  od  króla  Ptolemeusza  tak  go  ukl.i- 
dnotcią  swoją  tniewolił,  iż  na  odjezdoem  dal  mu  w 
iu  wyrylj  na  szmaragu  bardzo  kosztownym 
swój  portret  .  i  wlasnemi  go  okrętami  odesłał.   I  dal  się 

s  Egiptu  do  Cypru  i  innych  wysp  przyległych,  gdzie 
obfite  biorąc  zaponiozeni.i  za  sprawiedliwą  ugodą .  I 
wielkim  dostatkiem  rosmMteco  zboża  do  Sylli  powrócił. 
W  daltzym  przeciągu  wojny  Mitrydatowej  będąc 
przełożonym  nad  Bota,  nie  daleko  wysp]  Tenedot 
Neoplolema  wodza  królewskiego,  tet mocniejszego ,  na 
morzu  w  bitwie  pokonał 

Gd]    się    Sylla    do  Rzymu  wracać  musiał  ,    dla  dania 

odporu  własnym  nieprzyjaciołom,  zostawił  namiestni- 
kiem swoim  l.ukulla  w  Azy  i.  Tam  wybiera!  nałożony 
przez  wodza  podatek  dwudziestu  tysięej  talentów,  a 
-1  wielce  uciążliwy,  potrafił  w  to  łagodnością. 
jeżeli  go  zmniejszyć  nie  mógł,  uczyni!  przy- 
najmniej /nośnym.  Gdy  /.as  mimo  usilne  staranie  jego. 
sprzyjający  dawniej  kłaryuazowi  obywatele  Mityleny 
grozili  odporem  .  przymuszony  był  uśmierzyć  takowy 
zapał ;  szedi  więc  przeciw  nim  ,  i  pokonawszy  w  bitwie, 
do  poddania  się  przymusił. 

Nastały  potem  owe  pamiętne  zatargi  między  Sylią  a 
M aryutzem ,  ale  on  żadnego  w  nich  nczetlnictwa  nie 
miał ,  statecznie  albowiem  przez  cały  ciąg  tak  sprośnych 
a  okropnych  działań ,  w  kzyi  przemieszkiwał;  m  czem 
roztropność  okazał,  a  bardziej  usłużył  mu  szczęśliwy 
gdj  on  jeden  prawie  z  celniejtzych  Rzymiaa  , 
w  owe  nieszczęsne  ezaty  niensruttonotć życia .  sławy 
i  cnoty  zac  hował. 

Dym  m.;  zaw  s/e  ukazał  względem  Sili,  które- 
mu b]  I  pierw  iaslki  szi  lęó  ia  swojego  w  iuien  .  a  len  sza- 
nując w ieruosc  «  przywiązania  .  i  rzadki  ,  bo  |  rawdsi< 
wie  wdzięcznego  przykład,  nie  przestawał  mu  dobrze 
czynić.  Wiedząc  zaś ,  jak  a  naukach  był  biegłym  ,  i  w 
styla  w\  twoi  n \  m  .  dzieje  własne  ktoi  \<  b  l>\  1  sam  imiu- 
wę  ułożył,  jemu  przypisał;  przy  komu  /as  życia  dał 
dowód  .  jak  go  szai  iwał  .  gdy  naznaczył  go  opiekunem 
małoletnigo  >\na  .  którego  po  sobie  coslawiał. 

Wkrótce  po  śmierci  Sylli  konsulem  /ostał  wrat  /. 

Markiem     lureliutzem    Eottą;    S    gdv     losem   pi  /  \  s/l,, 

kraj'- .  k  torem  i  tawiad  iwać  mieli  .  dottałt  mu 
się  ta  część  Gallji  ,    którą    zwano    wÓWCZM    /a    kipami. 

I  j     b]  lo  to  zdarzenie  .  ile  ie  lam  a  s/\  - 

stko  było  ■  spokój  oosci ,  Pompejuts  /.'s  dottawtt] 
Hitsptni  i  .  wojnę  tam  znalazł ,  s  tatom  spotol  imsi'  do 
cytkanit  corai  aiększej  wziętotci  i  sławy,  do  czego 
obadwa  na  wzór  innych  obywatelów,  twłaszcM  ile  wy« 
\  .>\lli .  unii  i  tali. 

\  Cj  Ik  j  i  wzbudził 

Lukulla  ,  al>y  si<;  o  następstwo  po  nim  itarał .  ile  >.-■  ten 

Jocyi,    dzierżonej   wówi  /as 

iti  ydatt .   /  któi  j  •  (owad.  Stanął 

u  sąd   i  wojo- 

jednak  lo  drugie  czynić  miał  /   K>>tt.i 

too]  iu  nad  moi  ikii  mi  sil., nu. 

■  di  i    /•  brane   udał  się  net]  i  btaiasl  do 
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Azyi  ,  i  tam  znalazł  wojsko,  już  na  siebie  czekające, 
nie  w  tym  jednak  sianie,  w  jakim  go  mieć  pragnął.  Bylito 
żołnierze  zbyt  długiem  bawieniem  w  Azyi  rozpieszczeni, 
do  zbytków  przywykli,  krnąbrni  i  zuchwali,  ci  zas  z 
nich  najbardziej,  którzy  zabiwszy  własnego  wodza  Flak- 
ka  z  porady  Fimbryi  ,  tegoż  samego  ,  który  polem  nad 
nimi  rządy  objął,  haniebnie  odstąpili  i  śmierci  jego 
stali  się  przyczyną.  Ale  te  buntownicze  hufce  zachowy- 
wały sławną  olrzymanemi  nad  Milrydatem  zwyeięzlwy 
dzielność,  i  wcale  różniły  się  od  wspóltowarzyszów 
swoich  ,  w  Cylicyi  i  w  jej  okolicach  stanowiska  mają- 
cych. 

Ciężką  i  niepodobną  prawie  zdawała  się  być  praca 
użyć  ,  ułagodzić  i  wprawić  w  karność  ,  przyzwyczajone 
umysły  do  zbytku  i  zbrodni;  ale  potrafił  zabieżeć  złemu 
czuły  i  rozlropny  wódz  ;  czegoby  surowość  i  największe 
usiluosci  wysilenie  nie  sprawiło,  cierpliwa  łagodność  do 
skutku  przywiodła.  Zyskując  serca,  zmiękczył  umysły, 
i  tak  ku  sobie  skłonił,  iż  pewnym  został  o  najscislej- 
szem  wypełnieniu  rozkazów  swoich. 

Stan  rzeczy  w  Azyi  naówczas  był  takowy:  Mitrydat 
przedsięwziąwszy  wojnę  z  Rzymianami  gotował  się  do 
niej.  Niezmierne  zbierał  wojska  ,  i  opatrywał  je  w  ryn- 
sztunki świetne  i  kosztowne  :  obóz  jego  miał  postać 
razem  ogromną  i  wspaniałą;  niezliczone  tłumy  służą- 
cych i  niewolników  mnożyły  jego  okazałość.  Ale  gdy 
zawiedziony  w  nadziejach  poznał ,  iż  nie  zwierzchnia 
postać  ,  ale  dobroć  rynsztunków,  i  co  najistotniejsza  , 
dzielność  osobista  dała  Rzymianom  zwycięztwo  ;  własną 
nauczony  szkodą  odmienił  dawny  obyczaj,  a  naśladując 
zwycięzców,  kształtem  ich  ,  żołnierzy  swoich  uzbrajać 
i  ćwiczyć  począł.  Wzmógł  się  zatem  istotnie,  i  zebrał 
bitnego  żołnierza  sto  dwadzieścia  tysięcy  pieszych  , 
jazdy  szesnaście.  Okrętów  niezloconych  a  ale  mocnych 
i  zbrojnych  wielką  miał  liczbę. 

Gdy  porę  sposobną  do  wykonania  zamysłów  swoich 
upatrzył,  napadł  na  nieprzygotowaną  Bitynią,  i  naty- 
chmiast jako  dawnemu  dzierżycieloui  z  ochotą  miasta 
pootwierały  bramy;  ile  że  przykre  im  było  jarzmo  rzym- 
skie dla  wielości  podatków  ,  i  zd/.ierslwa  tych,  którzy 
je  wybierali  z  nałożenia  Sylli. 

Szli  naprzeciw  Milrydalowi  z  osobnemi  wojskami 
konsulowie  :  chcąc  zas  Kotta  uprzedzić  we  zwycięztwie 
Lukulla  jako  najspieszniej  ku  Bityni  dążył,  i  nie  zwa- 
żając na  sił  zbyt  wielką  nierówność  ,  lądem  razem  i 
morzem  wpadł  na  nieprzyjacioły  ;  ale  i  na  lądzie  i  na 
morzu  zuchwałość  niewczesna  odniosła  karę;  zwycię- 
żony haniebnie  ledwo  się  z  resztą  niedobitków  w  Clial- 
cedonie  oparł  i  schronił.  Widząc  go  tam  ze  wszystkich 
stron  scisnionegoi  bez  żadnej  prawie  nadziei  Lukullus  , 
z  największym  pospiechem  szedł,  aby  go  wyzwolił.  Ale 
nim  przyszło  do  tego,  wojsko  które  miał  wieść,  urażone 
na  Kottę  oto,  iż  mu  wydrzeć  chciał  zaszczyt  zwycięztwa, 
sprzeciwiło  się  żądaniom  wodza  chcąc  raczej,  aby  je 
wiódł  w  głąb  kraju  i  do  samej  stolicy  Mitrydata.  JNie 
przemogło  jednak  takowe  sprzeciwienie  statecznego  w 
przedsięwzięciu  Lukulla.  Zgromadziwszy  żołnierzy  prze- 
łożył im  ,  i  stawił  przed  oczy  honor  Rzymu  i  niebezpie- 
czeństwo współbraci  ,  z  tern  się  nakoniec  oświadczając  , 
iż  szacowniejsze  jest  u  niego  życie  jednego  z  obywate- 
lów,  niż  wszystkie  z  nieprzyjaciół  zdobycze  i  korzyści. 
Ze  zas  zbieg  od  Mitrydata  ,  niegdyś  wódz  jego  wojska 
Archelaus  ,  przekładał  mu  ,  iż  skoroby  stolicy  dostał  , 
łatwo  resztę  pokona  ,  odpowiedział  : «  Zlyto  myśliwiec, 


o  co  łożysk  szuka  ,  a  zwierza  nie  tropi.  >■  Dał  zatem 
rozkaz  zgromadzonemu  wojsku  isć  prosto  na  Mitrydata, 
i  stoczyć  bitwę  ,  skoro  go  znajdą. 

Zeszły  się  wkrótce  wojska,  a  naówczas  ujrzeli  Rzy- 
mianie wydatne  i  liczne  wojsko  Mitrydalowe  ;  szczęk 
oręża  i  odgłos  rozlicznych  narodów,  które  z  sobą  wiódł, 
przerażały  słuch  ogromnym  wrzaskiem  :  dobre  zas 
rozporządzenie  oznaczało  odważnych  żołnierzy,  a  za- 
tem waleczny  i  godzien  rzymskiego  zapału  odpór.  Gdy 
z  obu  stron  stały  wojska  naprzeciw  siebie,  a  wodzowie 
czekali  na  sposobną  porę  ku  zaczęciu  bitwy,  przywie- 
dziono do  Lukulla  pojmanego  żołnierza.  Pytał  go  , 
wiele  żwnosci  w  namiocie  swoim  zostawił?  kilku  in- 
nym pojmanym  gdy  podobne  czynił  pytania  ,  zmiarko- 
wał ,  iż  nie  więcej  nad  trzy,  lub  czlery  doi  mógł  tam 
swoich  Mitrydat  żywić.  Postanowił  więc  wstrzymać  się  , 
pókiby  nie  był  głodem  przymuszony  do  zwrotu  ;  sam 
zas  lubo  dostatecznie  opatrzony  ,  więcej  się  jeszcze  w 
żywność  przysposobił. 

Ruszył  trzeciego  dnia  ,  tak  jak  Lukullus  przewidział, 
Mitrydat  ,  a  chcąc  ukryć  odejście  ,  w  nocy  obóz  po- 
rzucił. 

Przeslrzeżony  o  zamysłach  nieprzyjaciela  szedł  za 
nim  tejże  nocy,  a  że  była  ciemna,  na  idących  nie  nacie- 
rał ,  lecz  ścigając  zblizka  dal  się  im  zbliżyć  ku  Cyzy- 
kowi  ,  gdzie  się  byli  Rzymianie  zawarli  :  tam  zas  stano- 
wiska osadził  nie  daleko  wsi  zwanej  Tracea ,  kolo  któ- 
rej wiedział ,  iż  miał  być  dowóz  żywności  dla  nieprzy- 
jaciela. Naówczas  tę  ,  którą  był  zrazu  zapalił,  hamował 
w  swoich  chęć  do  bitwy,  przekonany,  iż  zwłoką  najle- 
piej nieprzyjaciela  pokona,  a  swoich  oszczędzi. 

Skoro  dzień  nastał  ,  Mitrydat  morzem  i  lądem  przy- 
puścił szturm  do  Cyzyku.  Bronili  się  mężnie  oblężeni, 
lubo  nie  wiedzieli  jeszcze  o  tein  ,  iż  im  Lukullus  przy- 
szedł na  pomoc.  Chociaż  albowiem  okazywał  sie  im 
zdaleka  obóz  rzymski  ,  żołnierze  Milrydalowi  udawali 
przed  nimi,  iż  to  drugie  jeszcze  wojsk  stanowisko  , 
przybyłych  Mitiydatowi  na  pomoc,  złożone  z  Ormia- 
nów  i  Medów,  których  król  tamtejszy  Tygranes  przy  >lal. 
Takowe  codzienne  powtarzania  ,  bardziej  niż  chełpliwe 
pogróżki ,  wiodły-  prawie  do  rozpaczy  oblężonych  ;  gdy 
wysłany  od  Archelausa  ,  znajdującego  się  w  obozie 
Lukulla  ,  Demonax  przekradl  się  do  miasta  ,  i  oznaj- 
mił ,  iż  ten  który  mieli  przed  oczami  obóz,  był  rzym- 
ski, i  w  nim  znajdował  się  Lukullus,  przy  były  na 
odsiecz.  Zrazu  nie  chcieli  ,  a  raczej  nie  śmieli  wierzyć 
lak  pożądanej  wiadomości  ,  mniemając  ,  iż  to  był  fortel 
dla  uśmierzenia  rozpaczy.  Ale  gdy  wzięły  od  nieprzy- 
jaciela młodzieniec  jeden  z  Cyzyku  dostał  się  nazad  , 
i  potwierdził ,  co  J)emonax  opowiedział,  powzięli  na- 
dzieję, i  niezmierną  radością  napełnieni  zostali. 

JNie  daleko  oblężonego  miasta  było  jezioro  zwane 
Dascylitydes,  przy  klórem  znalazłszy  dość  spore  czółna 
Lukullus  ,  jedno  z  nich  lądem  na  brzeg  morza  przycią- 
gnąć kazał,  i  napełniwszy  swoim  ludem  do  Cyzyku 
przesłał.  Lubo  małe  to  było  dla  Cyzyczaiiów  wsparcie, 
przyjęli  je  z  weselem  ,  i  tym  dzielniej  wzmogli  się  w 
odporze. 

Ze  bronił  Lukullus  przywozu  żywności  do  obozu 
nieprzyjacielskiego  ,  coraz  bardziej  głód  w  nim  doku- 
czał. Widząc  zatem  Mitrydat,  iż  próżno  czas  w  niesku- 
tecznem  oblężeniu  trawi ,  a  w  niebezpieczeństwo  coraz 
większe  podaje  się  i  naraża  ;  gdy  się  był  nieco  oddalił 
Lukullus  ,  sprzęty  i  rynsztunki  mniej  zdatne  z  częścią 
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^j  wyprawił  do  Bitynji  .  nakazując,   al>\    jak  naj- 
lo  obozu  przystawiono.  Skoro  się  o 
tern  wysłaniu  Lukullus  dowiedział,  s/c.H  w  ; 

«     -  mi  .iii.  O 

'  wiadomość,  zastój  it  im  na  drodze,  i 
- 

-     Rzymianie  . 

bydła    i   żywności   wielki    <lo- 
• 

i.\  nadzieję  zdobycia 
tleniu  m\  siat, 
\r\  stonik  .  które- 
rierzył,  windą  swoich  a  rąci    ii    R  \- 
mianoni  dostał,  morzem  nszedł.  1  ądowemu  wo  >ku.  g  ly 
i  i!i  Kry  mianie  nad  lir/e- 
gami Grauiku  .  i    gdy   przyszło    do   bitwy,   po   niejakim 
/■nił^l i .  .lak  wieść  powszechna  niosła, 
i    w  le  blisko  dwa  kro.    >to  laic- 

cy Mitrydal  ludzi  twoich  utracił, 

ięskie  Rayuiian  wojsko  do  oswobodzo- 

_     tam  bawił  Lukullus,  i  opatrzy- 

i    nie- 

j    daleko  Iliiiin    trzynaście    zhrojnycsMPaprzyjacielskich 

wodza  Izydora  w  /i-\l  w  niewolą.  I  dal 

i   się   .'  g  .     _      Mitrydata    ku    br 

Czai  Bit]  nji  zastanie  . 

i  wyprani!  Kakonius/a  .  aby  go 

miał  na  oku.    Me  t--u  trawiąc  czas  w  Samo- 

!u  bodów    moi  zj  stych   ( 

.nia    Mitrydata  ,   tlór)    korzystając  z 

lako*  ici ,  z   rąk  się  Lukulla  wydostał.  W 

.    <>  zgubę  nie  przy- 

i   prawiła  :  gdv  wici  jedne  z  okrętów  swoicb  pogrążone  . 

.  e  skołatam  g     niezdatne  widział,    czói- 

onycb  rozbujałego  morza   bałwa- 

now  rozpocznie  pościł,  i  nad  wszystkich  mniemanie  do 

portu  Heraklei  przy  |  I 

ż   Jo    takiego  siana  przywiedzioBy   l>\ł   ów 

i    samemu    Rzymowi    nieprzyjaciel  ,    iż 

ledwo  w  zakałach  państw   iw  bronie- 

ikallus .  tej  najpozą- 

.    i  li.  ierj  . 

Mimo  m<\  odradzania    iw  i    i«>'  /.. 

aim  do   Pontu.   Zrazu    w  >ai .    ile    przez 

kraje  spusiotzałc  i  dzikie,  w 

ni    |pę- 

/  \  «  lir.v, 

■•barkach,  w  niedostatku  powozów  i   koni,  ; 

nono  :  ale  i  apuśi  ił . 

/  Aim      s c 

»ai  na  łun    i 

i  anso  \  - 
i 

■ 
i 

i .   .i  k  I  ■  \ 

'         datowi  . 
w  doli- 

.  Miał.  jak  po- 


wiadano, doświadczonego  żołoiersa  czterdzieści  tysięcy 
piechoty,  jezdnych  cztery  tysiąca. 

Stanął]  przeciw  sobie  wojska  :  a  gdy  w  kilku  małych 
potyczkach  rozpędzili  Rzymianie  pierwsze  stratę,  taką 
trwogą  przejęta  /ostało  Mitrydatowe,  iż.  razem  .akl>\  za 
unos  i.  porzuciwszy  okopy  i  szańce, obóz,  rynsztunki, 
i  cokolwiek  o  nim  znaleźć  się  mogło,  tłumami  ocieka*) i 
a  zawody.  Hamował  zbiegów  sam  król  i  ich  wodza,  ale 
»ąi  wstrzymać  rozpierzchłej  zgrai  ,  sam  tłumem 
ociekających  ujęty  byłby  się  pewnie  o  ręce  Rzymia- 
nom ilost.il  ,  gd\l>\  mula  zlotem  obładowanego  /a  soli.i 
«il  uil y  lię  albowiem  nad  rwaniem  takowej 
zdobyczy  zastanowili  goniący,  on  tymczasem  prae- 
si.i  lls/\  się  na  rączego  koma  /  r.(k  się  ii  li  wymknął. 
Dostał  się  Rzymianom  ze  wssystkiemi  bogactw]  oho/ 
acieUki ,  ale  ta  korzyść  nie  nagrodziła  straty 
wyzwolonego  króla.  1  to  wielce  bolesna  !>\i"  wówczas 
Lukullowi,  iż  K.illiMi aia  lekrelarza  Mitrydatowago 
żywcem  dostać  nie  mógł.  Gdy  się  albowiem  znaleziony 
w  obozie  do  Lukulla  prowadzić  kazał,  postrzegłszy 
tr/os  złota  .  który  na  sobie  miał .  zabili  go  żołnierze. 

Po  tak  strasznej  klęsce,  /  resztą.,  których  jeszcze  ze- 
brać  mógł  swoich,  udał  się  Mitrydetdo  krmenji  .  gdzie 
mes  panował.  Lukullus  /a^  corai  dale,  za 
nim  postępując  posiadł  Chaldeą  i  Tybarenę,  a  wkroczy- 
wssj  a  Armenia.,  słał  poselstwo  do  Tygrana  dopomina 
jąc  się,  aby  zbiegłego  Mitrydata  wydał  sam  zaś  wrócił 
ssą  do  Ami/.n  ,  którego  dotychczas  jeszcze  oblężenie 
imało.  Przyczyną  tak  długiej  zwłoki  była  waleczność 
obrońcy  Kałlimai  ba,  któremu  dotąd  Rtj  mianie  wydrzeć 
powierzonej  twierdzy*nie  mogli;  ale  świeżo  przybyły 
Lukullus  zdobył  nakoniec  po  natarczywym  szturmie: 
dostać  jednak  Kallimaclia  nie  mógł,  zapaliwszy  albo- 
wiem wprzód  miasto  przebił  się  przez  oblężeńce,  i  życia 

uniósł.  Spłonął  w  ogniu  Aini/.  I  gd]  weń  Wszedł  I.uktil- 

Ins,  /  żalem  do  twoich  wielokrotnie  powtarzając  mówił  •. 
iż  w  tem  najbardziej  is<  zęśliw]  m  bj  *■  Sj  Ile,  uznawał,  g<!\ 
\  oi  bronić  je  mógł,  jemu  zaś  nie  pozwo- 
lił los  przeciwn]    takowego  użycia,  ale  g<>  podobnym 
Mummiussowi  czynił,  któr\  patrzył  na  popiół]  Koryta- 
więc  w  ezasie  zdobycia  uiśt  i<;  nie  mógł,  później 
siara!  się  wykonać;  sprowadził  a  okolic  rzemieślników , 
którzyb]  pogorzałe budyniu  naprawili  i  wznieśli,  zbiegłe 
.    'mad/ ii,  i  ile  mógł,  wracał  do  własności. 
Grekom,  którzyb]  tam  osiadać  chcieli,  wiele  gruntów 
prz]  ległyi  h  nadał,  /gola  wszj  -tko  czj  nit,  izb]  owe  nie- 
gdyś dostatnie  i  ludne  miasto  powstać  mogło,  nie  żałując 
na  to  i  koszta  i  pracy,   No  dość  jeszcze  mając  na  tam  . 
każdemu  /  mieszkańców,  ktorz]  |  nwracali,  dawał  odzie* 
/■  przystojne  dawoemu  i  li  i  ta  nowi,  i  znaczna  w  pienią- 
dza) li  zapomoźi  nia.  Dal  u*  suć  <  hwali  bnym  przykładem, 
;iv.  ji/li  odwrócił    jej  nie  każą  torowe 
ludzkość  swycięsej  słodzić  przynajmniej 

[potem do  kz]  i  .  i  zastała  wielkim  nierządzie 

która  «  <l/e  i  /'ii  i  u  namiestnikom  i 

nem  i  przez  Syllę  nałożonemi  podatkami 
bii  rali ,  nialitościwie 
i  boa  i  pi  /\  sta- 
wić ,  i  dli  rżał  w  t< 
a  c  pobnn  riw  a  dii  .  iż 
■ 
u<-  <iw ikroć  kr.,    /  ipłai  ii     I 

tczi  z  nich  zdarli. 
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Przyszły  pod  sąd  jego  rozliczne  stąd  wynikające  za- 
żalenia :  karał  winowajców  ,  i  ile  możności  przymu- 
szał do  oddaniakradzieży:  zagradzając  zasną  potem  drogę 
niegodziwym  zyskom,  resztę  przynajmniej  majątków 
obywatelskich  ocalił  i  zabezpieczył.  Dzieło  to  sprawie- 
dliwe i  ludzkie  przyniosło  czulszy  zysk  nad  tryumfy, 
błogosławieństwo  ludu  ;  ale  wznieciło  nienawiść  zdzier- 
ców ,  sprawiło  u  swoich  zrazu  odrazę  i  niechęć,  nako- 
niec  nieprzyjaźń  i  chęć  zemsty  nieprzebłaganą.  Lecz 
prawy  ten  mąż  i  na  skargi  i  na  przegróżki  mniej  dbał, 
czyniąc  powinność  swoje,  i  na  to  się  tylko  jedynie  oglą- 
da! ,  w  czem  mógł  nie  obrażając  cnoty,  służyć  ojczyźnie 
swojej. 

Appiusz  Klaudyusz  posłany  do  Tygrana  ,  gdy  przy- 
był do  Antyochji ,  zastał  rozkaz  ,  aby  się  tam  zatrzy- 
mał, i  czekał  na  przybycie  króla.  Przybył  wkrótce  i 
wezwał  Appiusza;  ten  opowiedział  zlecenie  dane  sobie 
od  Lukulla  :  aby  Mitrydata  wydał,  inaczej  wojnę 
Rzymian  na  siebie  ściągnie.  Pierwsza  to  była  śmiała 
odezwa,  którą  dumny  Tygran  w  życiu  swojem  usły- 
szał. Lubo  więc  znać  było  można  z  postaci  i  twarzy 
jego  ,  jak  był  wzruszony,  udając  jednak  obojętność,  z 
uśmiechem  niby  i  wzgardą  rzekł  •.  iż  Mitrydata  nie  wyda  , 
a  jeżli  go  Rzymianie  zaczepią,  nie  zbędzie  mu  i  sił  i  spo- 
sobów do  odporu. 

Odszedł  z  takową  odpowiedzią  Appiusz,  i  udał  się  do 
wodza  :  Tygran  zaś  zaczął  się  o  przyszłej  wojnie  nara- 
dzać z  Mitrydatem  i  wspólnie  przygotowania  do  tego  na- 
leżyte czynili. 

Dowiedziawszy  się  o  przedsięwzięciu  Tygrana  Lukul- 
lus, powrócił  do  Pontu,  i  miaSto  Synopę  opanował. 
Tam  gdy  zostawał,  przybyli  do  niego  posłowie  od  Ma- 
chara,  syna  Mitrydatowego,  który  mu  słał  wielkie  dary 
prosząc  o  pokój  ;  otrzymał  go.  Zakończywszy  więc  z  tej 
strony  zwycięzką  wyprawę,  zostawił  w  Poncie  namie- 
stnika, sam  zas  szedł  przeciw  Tygranowi. 

Zdał  się  wielom  mniej  rozmyślny  takowy  zamysł, 
zwłaszcza  iż  kraj  gdzie  szedł ,  doląd  był  nieznajomy  ,  a 
jak  mówiono  ,  do  przejścia  trudny  ,  nieprzyjaciel  zas  w 
siły  zamożny,  a  żołnierzy  niekarnych  i  mniej  przywią- 
zanych do  siebie  wiódł  na  tę  wyprawę.  W  Rzymie  zle 
tłumaczyli  takowy  krok  nieprzyjaciele  jego  ;  wmawiali 
więc  w  lud  lekkowierny,  iż  w  wojnach,  które  wszczynał, 
nie  lak  pożytku  ojczyzny,  jak  własnej  sławy  szukał,  a  ra- 
czej pod  tym  pozorem  ukrywał  chęć  przedłużenia  wła- 
dzy i  zarobku. 

Rozlany  był  Eufrat  szeroce,  i  do  przebycia  niepodo- 
bny ,  gdy  nad  brzegami  jego  Lukullus  stanął,  co  go 
wielce  obeszło  '■  nie  miał  albowiem  na  pogotowiu  tyle 
statków  ,  iżby  wojsko  na  drugą  stronę  rzeki  wygodnie 
przeprawić  było  można.  Szczęściem  jednak  nadzwyczaj- 
nem,  a  jak  sami  mieszkańcy  owej  ziemi  twierdzili,  ledwo 
do  wierzenia  podobnem ,  tejże  samej  nocy  tak  nagle 
spadły  wody,  iż  nazajutrz  w  bród  bez  szwanku  żadnego 
całe  wojsko  tę  wielką  rzekę  przeszło. 

Równe  szczęście  posłużyło  w  przeprawie  Tygru  :  co- 
raz więc  spieszniej  postępując  wszedł  w  góry  Tauru  ,  i 
te  przeszedłszy  znalazł  się  w  żyznych  dolinach  samejże 
Armenji. 

Pierwszy  ,  który  o  wejściu  Rzymian  dał  znać  Tygra- 
nowi, głową  śmiałość  przypłacił ,  tak  mu  się  rzecz  nie- 
podobną być  zdała.  Ale  gdy  coraz  gęściejsze  o  ich  zbli- 
żaniu wieści  dochodziły,  i  już  widzieć  prawie  było  można 
z  obozu  jego,  pożary  z  zapalonych  okolicznie  wsi  i  mia- 


steczek, ośmielił  się  nakoniec  niejaki  Mitrobarzanes  do- 
nieść mu  o  tern,  i  natychmiast  odebrał  rozkaz,  aby  wzią- 
wszy z  sobą  trzy  tysiące  jazdy  i  pieszych  podostalkiem  , 
szedł  z  tymi  ludźmi,  i  złajawszy  Lukulla,  przyprowadził 
go  w  kajdanach  do  obozu. 

Szedł  na  wykonanie .  dumnego  rozkazu  posłuszny 
namiestnik.  Lukullus  przeciw  niemu  Sexlyliusza  wy- 
prawił. Za  pierwszem  spotkaniem  Mitrobarzanes  utra- 
cił życie,  a  jego  ludzie  spieszną  ucieczką  swoje  unieśli. 

Za  wieścią  o  przegranej  cofnął  się  Tygran,  i  odstępu- 
jąc od  stolicy  zmierzał  ku  górom.  Lukullus  odsłonioną 
stolicę  obiegł  w  tej  nadziei,  iż  powróci  na  odsiecz,  zwła- 
szcza iż  tam  miał  skarby  swoje.  Siało  się  tak  ;  wkrótce 
ujrzano  niezmierne  tumany,  które  oznaczały  zbliżanie 
się  wojsk  od  gór  przybywających. 

Niezmierna  obszernosć  laboru  i  stanowisk  oznaczała, 
jak  wiele  zbrojnego  ludu  w  iodł  z  sobą  Tygran  ;  dostatek 
i  przepych  wydawał  się  na  wszystkie  strony  :  sklniły  się 
od  złota  rozłożyste  namioty,  blask  świetnej  broni  prze- 
rażał oczy,  a  oblężeńcy  wzmożeni  pożądanym  widokiem 
radośnemi  okrzyki  witali  przybyłych.  Jak  się  potem 
okazało  ,  miał  Tygran  sto  pięćdziesiąt  tysięcy  pieszego 
żołnierza,  pięćdziesiąt  tysięcy  jazdy,  z  których  siedmna- 
ście  w  świetne  zbroje  przybrani  byli;  procarzów  racho- 
wano do  dwudziestu  tysięcy,  a  trzydzieści  pięć  tysięcy 
rzemieślników  i  czeladzi,  stojących  w  szyku  na  tyle,  po- 
większały widok  tak  ogromnego  wojska. 

Nim  przyszło  do  bitwy,  zwołał  Lukullus  ku  radzie 
namiestników  swoich  ;  jednych  było  zdanie  trzymać  się 
oblężenia,  drugich  iść  prosto  na  nieprzyjaciela  ;  on  wy- 
słuchawszy mówiących  rzekł,  iż  obojej  rady  usłucha. 
Jakoż  sześć  tysięcy  zostaw  ił  przy  mieście,  sam  z  dziesią- 
tkiem, który  mu  został,  dał  hasło  ku  bitwie. 

Szli  ochoczo  Rzymianie  •.  patrząc  na  tak  małą  garstkę 
zbliżających  się  ku  solne  Tygran  rzekł  •.  jeżli  z  posel- 
stwem, zbyt  wiele;  jeżli  do  boju,  nadto  mało.  I  gdy 
trwał  jeszcze  śmiech  i  żarty,  owa  mała  wzgardzona  rze- 
sza ,  tak  siniało  wpadła  na  pierwsze  straże ,  iż  ledwo  się 
zebrać  wojsko  do  szyku  mogło.  Przebywał  wówczas  rze- 
kę Lukullus  -.  ostrzegł  go  jeden  z  namiestników,  iż  złą 
porę  do  bitwy  obrał ,  dzień  to  był  albowiem  klęski  po- 
niesionej od  Cymbrów  :  «  Więc  ja  ten  dzień  naprawię  • 
zawołał,  i  skoro  się  przeprawił,  szedł  swoim  na  pomoc  , 
którzy  już  byli  bitwę  wszczęli,  a  przebiwszy  się  przez 
pierwsze  szyki,  pomykali  się  ku  dalszym.  Skoro  ujrzał 
szczęśliwe  pierwiastki,  dobywszy  oręża  leciał  z  pospie- 
chem tam,  gdzie  największy  był  chrzęst  zbroi  i  szczęk 
oręża  :  wszczął  się  bój  żwawy  i  srogi,  przemogła  liczbę 
nakoniec  waleczność.  Owe  niezmierne  tłumy  wlasnem 
sięmnóztwem  zaczęły  nękać,  pierzchnęly  nakoniec  ,  i 
okryły  pobliższe  doliny  i  wzgórki.  Jazda  mieszała  pie- 
chotę,  a  gdy  w  okropnym  i  gęstym  tumanie,  ani  gło- 
sów przywódczych  słyszeć ,  ani  widzieć  wodzów  wła- 
snych nie  mogli,  każdy  gdzie  mógł,  schronienia  szu- 
kał :  z  pierwszych  był  Tygran  ze  strażą,  która  go 
otaczała. 

Niezliczona  moc  ludzi  Tygranowych  na  placu  legła  : 
spracowani  zwycięzcy  dali  reszcie  uciekać.  Obóz  bogactw 
pełen  dostał  się  w  zdobycz,  a  wkrótce  i  sama  stolica, 
którą  Tygranoeertą  zwano. 

Zabawił  odpoczywając  wojsku  przez  czas  niejaki  w 
zdobytem  mieście  Lukullus  ,  a  że  tam  bardzo  wielu  wy- 
bornych muzykantów,  malarzy,  snycerzów,  i  wszelkie- 
go rodzaju  rzemieślników  zastał,  sprawiał  ku  zabawie 
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swoich  wspaniale  igrzyska.  Jak  /as  w  Vmi/ie.  tak  i  tu 
wylał  się  zupełnie  na  oka/anie  sprawiedliwości  i  wtgłę- 
i!on  dobroczynnych:  milsza  mu  lula  albowiem  stąd 
siana,  niż  ze  zwycięztw,  które  częstokroć  przypadek,  .1 
arielu  wspólników  pr/\  łożenie  działa. 
Takowemi  |  1  miłość  i  wiH 

kie  cnoty  swojej  poważenie.   Narody    I  Ol  maiła    dobro- 
wolnie  »ar;»eł\   - 

do  hołdownictwa.  Król  Partóe  >lał  posły 
\  mierzą  :  ale  ż«-  b\ł  toż 
samo  w  ,•_  ,,,  ucn  „j{    j  p0moc  mu  obiei  \waf. 

m  i  nstąprł,  uwiadomiony  o  tako- 
aryea  kr. .ku  I . ukuli:  i-  poeełstwa,  i  zamyślił 

1  wypowiedzieć.  Co  ażeby  w  1  /asie  tym  dogo- 
dniej udziałac  mogf.  rozkazał  Soraacynsaowi,  którego 
był  w  Poncie  zostawił,  ażeby  mu  wo:sko  nroja  prsy- 

ale  żołnierze  tamtejsi  zasiedzi,  li   u    w*_ 
Hanowiskaih.    a    z   dawna  krnąbrni    i    skłonni   do  I. un- 
iż   Pontu    I. 
nie  należało,  a  że   ta    straż   im  była  porm  zo- 
na .   rzucać    j.-,    ni.     mysią,    i    ra  Iziawszy 
służbę  do  domów    się  rozejdą.  .    niżlihy   mieli 
flrie  ich  prou.i                                               ,    Rzymu  i  mimo 
ii  h  w.dą. 

Bunl  żołnierzy    Sort.a.  yuszowy,  h  U  ronni 
l.iikulla  wprowadził  gję   więc 

-skutków   zani-.hal    z    żalem    pr/eiUic- 

•więtej  anojary  1  Partami,  i  adal  się  /a  Ty  gra  nem  ściga- 

w  dl  m  kraj  gor/\st\.  na- 

/raziły    w,>j...ko.    iż  dalej    postępo- 
u  is,  1/  "o.l/  wszelkiemi  spo- 

sobami  chciał  je  przywieść   do  zadosyć  czynienia  woli 
s»ojrj  ,   zrazu    przefożf  nieat    aciabÓW    i    niewygód    sia- 
ikłonić   ku   ^rmii   >  ulaniu  nmytł 
urac  a  /at.  m  i 
■Odł  w    doliny     kiaj,, 
N  zybis,  rządcą  byłGu- 
ras  brat  Tygrana,  mąż  «  km  itim  znam  eni- 

'  >i  1  żwawym  edperte 

w   niewól .  r/  ..I..-,  obszedł 
rodowi- 
pnynriotyjrgo  •.  ale 
ha  lubo  wah 

•.  za  to  iż  tako«.m  ..kru,  K 
aha-rf  mu  dtm  \-kał. 

I.uk.illa.   władza  kt-.r  .    ,r/.z    tak  długi 

na  które 

ków,    to 

ratH  ałaanych 

N  /  innyi  I.  afai  lada- 

radzał  im  na    wtór    poprzedników 

rryszła 

gruntowała,  zaolej  1 

-     •      1 
1 

EM  byłj    żarn- 

••jajao  mu  «fi 

.».  ,  .1. 


lowaute  powrócił  do  Rzymu,  gdzie  tak  niechętnych  ku 

sobie  /astal.  iż  ledwo  mógł  otrzymać  len  zaszczyt,  na 
który  /  tak  wielka  i  stawa  i  kor/y scia  dla  llnimi  za- 
stużył. 

Po   odprawionym  tryumfie  gdy  w    Rzymie  osiadł,  o- 

brócone  były  wszystkich  na  niego  nety,  jakim  sposo- 
hem  ożywać  będzie  wiiętości  swojej.  Senat  iądarl  w  nim 

wsparcia  przeciw  zbyt  w /niesionemu  Ponipejuszow  i  , 
który   ludowi   S|  rzyjal  1   stan  rycciki  w    nim   tak/e  kładł 

nadzieja.  Ale  czyli  petectawając,  en  asa  dalej  stać  mia- 
lo,  etyli  nbraion]  niewdzięcznością  współziomków  iwo> 

i.  li.  i  /y  li  też  jod]  nie  po  tylu  pracach  pragnący  spoczyn- 
ku i  użycia  togo,  co  prawnie  zyskał)   oddalił  sit;  od 

I     puhlił znyeh,  i  w    spadjjojności    ns/te   wieku    do- 
konać   umyślił. 

W  prtyałowie  postły  l.ukulla  pmnpych  i  abytki.  (>- 
grodj  jago  i  paląca  wteataea  nawet  i;.ly  Raym  n  naj- 
większej wspaniałości  aadaiwiał  świat,  nie  tracałi  an- 

cunku.  Cesarze  przebywali  w    gmachach,  która  on   przy 

roskoaanyeh  ogrodach  swoich  powystawiał. 

Dom  j.go  w  Riymie,  który  wielkością, wspaniałością, 

wyborem  kunsztów  i  gnata,  wszystkie  inne  pnet  hod/il. 
Stał  otworem  i  swoim  i  przy  1  Imdniom.  Biblioteki  /. 
najszacowniejszych  rękopisinow  złożone,  każdego  czasu 
sgTomadaariy  tych,  ktor/.y  /  nich  chcieli  korzystać. 
Przyjmował  z  ludzkością.,  i  podejmował  hojnie  przy- 
chodniów; a  przechadzając  sie  po  wspaniałych  przy* 
sionkach  gmachów  swoich,  rad  sie  zabawiał  1117.m11  mi 
rozmowami  najznakomitszych  wówczas  mędrców,  sani 
ciemniej  w  naukach  biegły.  -Nie  żałował  wydatków  ni 
wapereie  kanattón  i  rotmnożenia  oświecenia  1  wielu  » 
domu  atraymywał,  wazyatkich  aaś prawie  caj  uczonych, 
esy  w  kanastach  biegłych,  w  każdej  potrzebie  bronił  1 
wspierał.  Jemu  winny  nauki  1  1. _kod/i.  la  lej  doskona- 
le* .  <l>>  której  wkióue  przyszły,  i  kima  potomne  wie- 
ki zadziwia;   1  jeż.  li  tbyikiem  gorszył,  użyciem  uctei* 

w.  111  1  /dat  nc  m   11  n/.  111  u u  11  m  h  linga,  iw  ,  nagradzał  aby  te- 

ecną,  ile  n  równości  jesacae  eaówcaat,  ehaaad 

W  lak  sl. nikim  spn.zyiiku  s\l  sławy  i  użycia  doko- 
nał wieku,  i  w  icm  laosealiwy,  >/  na  /gul),  ojeeyaan 
nie  patrzył. 

PoaÓwaaRU    CtbOIS    /    l.imimi. 

Lukullus  przed  /guha  właśnie  wolnos.  i  r/ymski.  j 
ży<  ia    dokonał    1    Cmikmi    umarł   iłuŻąC  OJCtyŻoie  od    u- 

pa.lku  jeszcze  dalekiej,  ;ui  jednak  skażonej  i  uachylo- 
rubie.  Przyzwoitszj  h\l  1  obywatetelstwu  i  ifa« 
le  jc/<  li  ti  wałość  do  koni  1  w  słu- 
żeniu ojczymie  chwalebna;   1  oddalenie  trę   usprawie- 
dliwić iiiożna.  Ewłaascsa  naówczaagd]  okoliczności  nie- 

/.1. 1  nc  m  1 .  a  1  /asem  i  s/kodli  wenii  te,  kim  eh  v   lię  Ciynl- 

ł\  usługi,  zdatałsaj  m< 

Dobrze  jeal   po  pracy  odpocząć,  1  kortyttai 

co  w  zysku   przyniosła  .  ale   1/  tbytel    w   każdej  porte 
/.iim/iin  .  1  ..•  /  spoczynku,  leci  1  nieutrtymenej  miari 
l.ukulld  wioowai   można    W  toto  l  prawda  nauki  1  kun- 
ie icm  chwalebny,  ale  nu   »   gmachach  i  b 
<la.  I.  zbył  L..s/1'.w  nyi  h  )  ł"/\  I  się  .1 

/ajów  .    1 .1   pespoli  1    po- 

pi /'  <l/a. 

/.yf  i  Cyoion  wspaniale,  ilóm   jego  był  otwarty,   o- 
i   hei   obmurowania       ali 

rlr<d. 
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tylko  ku  uciesze  i  wygodzie,  ale  ku  dobru  pospolitemu. 
Kosztem  albowiem  własnym  mury  miejskie  poprawił, 
przysionki  dostatnie  w  miejscu  zgromadzenia,  jego  na- 
kładem stanęły  ;  stół  miał  dostatni  nie  wykwintnością 
strawy,  ale  mnogością  stolowników.  Dogadzał  więc  Cy- 
mon  potrzebie,  Lukullus  zbytkom. 

Pierwiastki  życia  Cymona  strawione  były  na  zby- 
tkach i  próżnowaniu  :  wiek  męzki  do  sędziwości  po- 
święcił pracom  i  publicznej  usłudze.  Lukullus  praco- 
wity i  czuły  w  młodości  i  męzkim  wieku,  starość  roz- 
koszom oddał. 

W  rzemiośle  wojenncm  równie  znakomici  :  tak  zaś 
im  los  szczęsny  sprzyjał,  iż  bardzo  byłoby  trudno 
jednemu  nad  drugim  pierwszeństwo  przyznać.  Cymon 
ojczyznę  podlegającą  wzniósł  :  Lukullus  przyczynił  się 
do  rozpostarcia  przemocy  Rzymu.  Można  więc  mówić, 
iż  sława  niezwyciężoności  rzymskiej  poprzedziła,  a  za- 
tem dopomogła  dziełom  jego,  na  czeui  Cymonowi  bra- 
kło. 

Zwycięztwa  tych  zacnych  mężów  były  wielkie  •.  nie 
zdarzyło  się  Lukullowi  w  jednym  dniu  dwa  morskie 
i  jedno  na  lądzie  otrzymać;  ale  to  dzieło  było  sku- 
tkiem odwagi  i  zręczności  w  zdarzeniu  przypadkiem  , 
i  szczęsnera  losu  nadzwyczajnego  igrzyskiem. 

Więcej  krajów  zdobył  zwycięzca  Milrydata  i  Tygra- 
na,niż  zwycięzca  Persów,  i  to  zdarzeniu  przypisać  mo- 
żna ;  ale  Cymon  miał  rzecz  z  gnuśnym  narodem,  Lu- 
kullus Mitrydata  możnego,  biegłego  i  już  zwycięzcę 
pokonał. 

Żałowany  był  wielce  po  śmierci  Cymon  od  żołnie- 
rzy, któremi  zawiadowal  :  nie  umiał  czyli  raczej  nie 
chciał  swoich  serca  pozyskać  Lukullus,  i  to  mu  ko- 
rzyść zwycięztwa  największą  odjęło.  Przewyższa  go 
więc  wódz  grecki  w  dobroci  i  roztropności:  których 
cnot  gdy  używał  Lukullus  względem  nieprzyjaciół ,  tym 
winniejszy,  iż  względem  swoich  nie  zażył. 

Doznali  niewdzięczności  współziomków;  Cymon  wzka- 
zany  na  wygnanie  ostracyzmu,  Lukullus  gdy  się  ledwo 
przy  zaszczycie  tryumfu  utrzymał.  Zgoła,  obadwa  ze 
wszech  miar  znamienici,  zostawili  po  sobie  szacowną 
pamięć,  a  jeżeli  mieli  zdrożności,  co  rzecz  powszechna; 
umieli  je  sowicie  nagrodzić,  co  rzadka. 

INICYASZ. 

Kiedy  już  Perykles  laty  i  pracą  zwątlony,  mniej  był 
sposobnym  do  rządu,  i  spraw  publicznych  ,  natenczas 
właśnie  wsparty  wziętością  powinowatych  iNicyasz,  za- 
czynał usługi  swoje.  Ze  zaś  przy  Wysokiem  urodzeniu 
i  bogactwach  zachowywał  skromność,  podobał  się  lu- 
dowi. Pospolicie  ubodzy  bogatych  nie  cierpią,  wznie- 
sieni wstręt  mają  od  niższych.  Widząc  zaś  w  Nicyaszu 
uniżoność  i  postać  trwożliwą,  ilekroć  przed  niemi  sta- 
wał, tym  chciwiej  lgnęli  do  niego,  im  bardziej  zdawał 
się  unikać  różnicy   i  poważenia. 

Umiał  on,  ile  baczny,  korzystać  z  takowego  o  sobie 
mniemania,  dogadzał  więc  gminowi,  aby  go  sobie  tym 
mocniej  ujął  •.  czynił  zaś  to  wspomagając  potrzebnych, 
wstawiając  się  za  ukrzywdzonymi,  dając  igrzyska  roz- 
maite, na  które  ile  dostatni,  kosztu  nie  żałował. 

Bojaźń  zwierzchnie  okazywana  nie  była  kunsztem  , 
jak  pospolicie  rozumiano  :  pochodziła  raczej  z  umysłu 
mniej  stałego,   którego  wahanie  się  sprawiało  trwożli- 


wość.  Okazał  to  w  pierwiastkach  działania,  gdy  pier- 
wszych, które  mu  się  nadarzyły,  urzędów  zrazu  przy- 
jąć się  wzbraniał;  aż  gdy  prawie  przyniewolonyin  zo- 
stał, ze  wstrętem  brał  włożone  na  siebie  obowiązki. 

Gdy  mu  poruczano  władzę  nad  wojskiem,  nie  był 
skorym  w  działaniu,  i  nie  inaczej  to  co  był  zamyślił, 
wykonywał,  aż  się  wprzód  o  dobrym  skutku  przedsię- 
wzięcia upewnił,  ile  tylko  roztropność  pozwolić  mogła  •. 
stąd  też  po  większej  części  szczęsne  miał  wyprawy. 

Pierwsza  była  morska,  i  w  tej  niedaleko  brzegów  La- 
konji  leżącą  wyspę  Cy terę  opanował,  przez  co  dał  spo- 
sobność Ateńczykom  trzymać  Sparlany  na  oku  w  usta- 
wicznej trwodze,  stamtąd  albowiem  łatwo  do  ich  kra- 
ju wpadać  było  można  na  zyskanie  zdobyczy  z  ponad- 
brzeża. 

Wyprawiony  był  potem  do  Tracyi  ,  gdzie  się  były 
niektóre  dawniej  ustanowione  osady  zbuntowały.  Skoro 
lam  przybył,  w  krótkim  czasie  bunt  wszczęty  uśmie- 
rzył, i  obywatelów  do  posłuszeństwa  przywiódł.  Udał 
się  dalej  naprzeciw  Megarytanom  ,  wyspę  Minoe  opa- 
nował, a  wysadziwszy  wojsko  na  brzegi  Koryntskie, 
hlizko  tego  miasta  w  bitwie  nieprzyjacioły  pokonał.  Że 
zaś  nie  przyszło  mu  było  zabitych  ze  swojej  strony 
zwłoki  pochować,  siał  do  zwyciężonych,  ażeby  mu  to 
uczynić  dopuścili.  Lubo  takowe  poselstwo  odbierało  mu 
poniekąd  zaszczyt  zwycięztwa,  przeparł  jednak  czułość 
chluby  własnej,  byleby  uczynił  zadość  obowiązkom 
ludzkości  i  religji. 

Wyprawa  jego  przeciw  Lacedemończykom  niemniej 
była  pomyślna.  Gdy  zbliżała  się  ateńska  flota,  znalazła 
gotowych  na  odpór  u  brzegu  stojących.  Lubo  przewyż- 
szała liczba  broniących,  lud  jego,  który  miał  na  okrę- 
tach, przybił  jednak  do  lądu,  i  natarłszy  z  wielką  żwa- 
wością  na  nieprzyjacioły,  przymusił  je  do  cofnienia. 
Wziął  zatem  postępując  dalej  twierdzę  Tyrejską,  któ- 
rej bronili  Eginetowie,  i  równie  jak  dawniej,  pojma- 
nych w  bitwie  sial  przed  sobą  w  więzach  do  Aten. 

Drugiego  wojska  Ateńskiego  wódz  Demosten  właś- 
nie wówczas  wziął  szturmem  Pylos,  i  osad/ił  te  twier- 
dzę żołnierzem  swoim.  Gdy  się  o  lem  dowiedziały  po- 
bliższe  osądy  Peloponezu,  złączywszy  siły  szły  na  od- 
siecz zdobytemu  miastu,  ale  zastąpili  im  drogę  Ateń- 
czycy,  i  w  bitwie  z  wielką  slratą  pokonali.  Czterysta 
zbiegłych  schroniło  się  w  niedalekiej  wyspie  Spaktoryi, 
ale  i  tam  ścigali  ich  zwycięzcy,  i  byliby  dostali,  gdyby 
nie  wstrzymało  ich  zapału  przybycie  posłów  ze  Sparty, 
żądających  pokoju.  Pragnął  go  iNicyasz,  ile  że  widział 
stąd  użytek  ;  ale  główny  zdawna  przeciwnik  jego  Kleon 
oparł  mu  się,  i  tyle  u  gminu  względu  dla  siebie  znalazł, 
iż  odesłano  posłów  nie  zawarłszy  przymierza.  Oblęże- 
nie tymczasem  Pylos  przez  nieprzyjaciół  trwało,  a  że 
wiele  cierpiało  wojsko,  i  wielki  był  w  mieście  oblężo- 
nem  żywności  niedostatek,  lud  na  Rleona  powstał,  je- 
mu przypisując  takowe  dolegliwości.  Sam  JNicyasz,  ile 
już  naówczas  od  ludu  wsparły  wymawiał  złą  i  szkodliwą 
Rzeczypospolitej  radę,  a  obracając  mowę  do  Kleona 
rzekł  :  «  Jeżeli  cię  w  takowym  kroku  odwaga  i  wspa- 
«  niała  zapalczywość  uniosła,  idż  teraz  sam  do  Pylos,  i 
a  broń  oblężonych  ,  których  wyzwolić  nie  chciałeś.  » 
Nagłe  zagadnienie  zmieszało  Kleona  ;  lud  rozgnie- 
wany nie  dając  mu  czasu  do  odpowiedzi,  natychmiast 
rozkazał-,  aby  szedł  do  wojska,  i  wziął  na  siebie  obronę 
miasta,  które  było  w  oblężeniu.  Widząc,  iż  nie  była 
rzecz  podobna  wymówić  się,  przyrzekł  uczynić,  co  mu 
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rozkazano,  i  udawaj  \c  odwagę  chlubnie  wyszedł 
madzer.ia.  i  tło  wojska  się  udał. 

I.ad  który  mat  niesposobność  jago,  smial  się  z  dum- 
nych nbiclnic  ;  nail  spodziewanie  jednak  los  mu  posłu- 
żył. Objąwszy  albowiem  rząd  oat)  wojskiem  porasz!  bie- 
dy w  bitwie,  i  miasto  uwolnił.  Pomyśli 
boteeaa  była  P  mm  sam  w  race 

Iwo  podał. 
\>  man  taczaj  wchodzić  \\  sprawy  publi* 

fbiad,  o  którym  nie  od  raeciy  twierdzono,  iż 
by  1  podobien  do  ziemi  Egiptu,  która  priea  zbyteczną 
ni  siołami   najzjadli- 
wsze  trucizny  Wydaje.  Mtodaieuiec  t  .  n.  jak  sir  już  ary* 
żej  w  ayciu  jego  nanuenifo.  do  wszystkiego  nader  zdal- 
ny, z  rów n>\  popędliwością  i  ku  cnotliwym  czynom,  i 
■  mi  bezprawiom  używał  rzadkich  przymiotów, 
któremi    hojnie   b]  t    obil.irz.onv.    Umyd    sław  v    chciwy 
nie  cierpiał  równych     że  ms  pierwsze  miedzy  obywate- 
lami mit   -  -  Nicyaaa  trzymać,  przeciw 
I  >ię  w>zi-lkiemi  sposobami,  jeżeli 
przynajmniej    zmniejszyć  wziętość  po- 
l,  ktui  1  miał  dotąd. 

1 113    między    Alenami    i   Spartą;    i 
niej   ponieśli  straty,    utrzy- 
mywali ją  jednak  1  ni-  aczykowte  lubo 
I    nii-  mniejsze  szko- 
izyscj    )>i  .1"  i  i  dobrze  my- 
bywatele,    na    których   czele    znajdował    sn;    >i- 
i  pokoju,  i  łagodząc  umysły  skłaniali  je 
u  1  li  miar  spoczynku  przez  zawa- 
•  ia  nakouiec  ze  stawą  i  pożytkiem, 
a  że  się  najwięcej  do  takowego  dzieła  przyłoży  1  Nicyasz, 
zwano  je  pi  -                                   ein. 

Zrazu  nieukonlentowanie  okazywali  sprzymierzeńcy 

Spartanó      Beocyanie   i   Ikorynlczycy  1    ale   mimo    ich 

.    dzii  iele   1  u  •<  z.  do  skutku, 

zeniem  obrony 

Baasif  na;  a»  1 

N  50  na  sobie  Alcybiad,   iż    się 

1 
przybyli  S    irtańacy.  udał  się  do  nieb  ofiara- 

'kie  ■stogi,  byleby  nie  wydawali  się  1  lem,  iż 
maja  m  '.\łn  w  poprzedniej  ugodzie 

Przyrzekli   to  uczynić:    klcybtsd   ».<•< 
i-7\  ii  h  do  zgromadzoni  .-  •  lulu.  p\  I 
mieli  m  dawniej  zawarte  przymi 

.  .   M  niby  przerażo- 

nv  laków 

two  tak.iw<-j  odpowiedzi  prz\  toma  t  ra- 
ny,  1  w  \  - 

I     NI      I      ZW',d/i.    i-'. 

lami,  1  w 

.     mon  ił   nn 
zdradę  i  kiamitwo.  lidu.  jak  sobie 

• 
iiłłu.  bat  li  przj  - 

ia  1  myśli  lad 

ii  ma  na  takowy  tai  I 

u  bowi   mojemu   wie- 
noasenUi  |irzv- 

nirndwt  «  zioe  doscfc  •  n,i  d,,l- 

wym  obradom  nie  pn 


lud  się  powtóre  zgromadził,  wymógł  przecież.  Nicyasz, 
iż  rseea  /wleczono  do  dalszego  czasu,  i  wojna,  tak  jak 
zamyślano,  nie  lula  zapowiedziana,  jego  zas  samego 
mianowano  posłem  <lo  Sparly, 

Gdy  tam  stanął,  z.  wielka  był  czcią  i  ludzkością  pray- 
jęty,  nie  tylko  dla  stawy,  cnot]  i  dzielności  swojej,  ale 
się  pokazywał  byc  ich  przyjacielem;  i  w  lej,  w 
której  zjeżdżał  okoliczność  i .  dal  lego  dowody.  A'e  sta- 
rania jego  dążące  ku  zgodzie  nie  były  skuteoane  :  prze- 
mogli trwali  w  nienawiści  pr/ei  iw  Aleńczykom  Reoeya- 
nie,  a  do  tego  podstęp  chytry  ilcy biada  obraził  cnotliwą 
Spartanów  otwartość.  Zapaleni  temstą  odrzucili  jedno- 
stajnie pośrednictwa  Ninyasza,  i  nic  nic  sprawiwszy 
-  q  do  domu  musiał. 

Że  byt  upewnił  współziomków,  iż.  pokój  sprawi,  a  ci 
widzieli,  iż   ich  zawiódł,  obruszyli  się  przeciw  niema  1 

ale  len    gniew    innego  .skul  ku    nie  przyniósł   nad  ten.  iż. 

ileybiadowi  powierzono  wyprawę  pr^eera  Lacedemoń- 

ezykom.  Stanęło  dawniej  już.  rozpoczęte  z.  Argiananii 
przymierze,    do    którego    przystali     wezwani    Kicanie    i 

Mantynajczycy :  wysiano  zatem  wojska,  aby  wkroczyły 

W  kraj  nieprzy  jat  icl.-ki. 

Gdy    sie    lo    działo,    przybyli    do    Aten    posłowie   od 

Bgestanów  i  Leootynów,  prosząc  a  posiłki  przeciw  in- 
n\  ni  narodom  Sycylji,  z  któremi  byli  w  zatardze.  Wy- 
słuchane poselstwo  ujęło  wielu,  ale  przeciw  żądaniu  i 
rozpoczęciu  takowej  wojny  powstał  Nicyasz,  sądząc  ją 
byc  mniej  użyteczna,  choćby  była  pomyślną;  szkodliwą 
zas  wielce,  gdyby  słe  poszła.  .Nie  wzruszyły  takowa  u- 
wagi  Alcybiada:  Żądzą  sławy  ujęty  a  pierwszeństwa 
chciwy  namawiał  Ind,  aby  przyzwoli!  ua  żądanie  posłów. 
Zęby  zas  usprawiedliwił  żądania  swoje,  stawiał  przed 
oczj  sławę  nieśmiertelną,  wzmocnienie  sil  krajowych,! 
pewność  niezmiernej  zdobyczy;  dziełu  zas  tym  I  a  lwiej  - 
s/em  udawał,  iż  sami  Syc\  lijcz\  knwic  wzywali  do  siebie 
na    pomoc,    a   oznaczyli    przeto  i    chęć   dobra,  i    ndzię- 

cznoeć,  1  której  się  sowicie  wypłacać  obiecywali.  Tęmi 
i  podobnemi  mowami  tak  ujął  lud,  a  osobliwie  młodzież, 
iż  o  niezrm  w  atenach  nie  mówiono,  tylko  o  przyszłych 
tryumfach,  zdobyczach  i  rozszerzenia  państwa.  Zaraza 
t.i  przeszła  i  do  staaszych,  omamienie  zaś  tak  wzrosło,  iż 
.  /'kami  tylko  pory,  w   któr.jln  iść  na  moi  ze. 

Opierał  się.   jak  BlÓgł,  niebacznemu    przedsięwzięciu 

>K\.i-z.  ale  jago  rady,  prośby,  usiłowania  nie  były 
skuteczne.  I  bodaj  nadzieją  korzyści  złudzeni  byli,  ma- 
jętni hali  się  odporem  obrazić  lud  płochy  a  krnąbrny, 
któryby  sądził,  iż  umyślnie  nie  (Ina  przestać  na  zdaniu 
powszechnem,  .d>\  oszczędzili  osób  1  majątków  swoich. 
Zgoła  po  wielu  usiłowaniach  i  sprzeczkach  ilanąi  wyrok 
ostateczny,  przez  który  wojna  Sycylijska  ogłoszoną  zo- 
stała  pod  pozorem  dania  pomoc]  Egestanom  1  Leouty* 
nom,  i  1  tskoa  1  pożądaną  dis  siebie  o  Ipowiedzi  1 
post  iwie  do  domaej  swoi.  li. 

Gd]  przyszło  do  przyg  itowań,  i  zaciągi  l>\l\  uczy- 

nione,  pierwssym  wodzem  wypraw]  mianowano  Nioya* 

sza.  pod  mm  muli  nsmiestnii  two  VI'  ybiad  i  Lamachus. 

Trwał]  w  p>  rwszym  sposobie  myślenia  powstałoś  M- 

iż.  on  dla  dogodzenia  dumie  1  1  hi  iwośi  i  swojej, 

ispolitę  ns  wojnę  niepotrzebną,   mniej 

1  i  pewni*   szkodliwą.    \l-    przeprzeć  aporu 

nkóa  /li\t   uprzedzonych  oia  zdołał.  Ci  lubo 

.    Iiapiililliieiiieill,   DJM •    oihlepow.ili 

od  /dania  stwierdzonego  powszeebaean  zezwoleniem,  1 
pochlebną  dawali  w  od  z  u  w  1  odpowiedź  uznając,  iż  choć- 
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by  było  w  przedsięwziąłem  dziele  niebezpieczeństwo,  - 
jemu  go  powierzając  ubezpieczali  się  na  doznanej  roz- 
tropności, i  byli  pewnemi,  iż  je  z  chwalą  kraju  usku- 
teczni. 

Trochę  przedtem  przypadał  czas  wyznaczenia  Ostra- 
cyzmu. Wygnanie  to  było,  na  które  lud  wskazywał  oby- 
watelów  takowych,  klórzyby  zbyt  wielką  przemożnoscią 
lub  wziętoscią  mogli  się  stać  podejrzanemi.  Wygnanie 
takowe  przez  lat  dziesięć  trwające  skutkiem  kary,  nie 
przynosiło  więc  wskazanym  osławienia.  Los  według 
wszelkiego  podobieństwa  zdawał  się  paść  na  Nicyasza, 
lub  Alcybiada.  Tego  życie  wzniosłe,  i  zuchwałe  postępki 
obrażały  współziomków  -.  tamten  równie  możny,  wstrze- 
mięźliwy jednak  i  nienagannych  był  obyczajów,  ale  spo- 
sób życia  jego  odludny,  postać  surowa  niemiłym  go 
czyniła  ludowi,  który  nieinaczej  tylko  łagodnością  i  po- 
chlebstwy  niewolić  i  skłaniać  ku  sobie  było  potrzeba. 
Gdy  się  więc  obadwa  w  równem  widzieli  niebezpieczeń- 
stwie, mimo  wstręt  zobopólny  złączyli  się  ku  ocaleniu 
wspólnemu,  a  wsparci  własnem  swojem  ,  powinowa- 
tych i  przyjaciół  znaczeniem,  dokazali  tego,  iż  ów  wy- 
rok padł  na  niejakiego  Hyperbola,  tern  tylko  znacznego, 
iż  zuchwałą  gadatliwością  obrady  publiczne  zastanawiał 
i  mieszał.  Że  zaś  byłto  człowiek  powszechnie  dla  niezdat- 
ności i  złych  obyczajów  wzgardzony,  tak  wstydliwym 
uczynił  ostracyzm,  iż  dotąd  zupełnie  ustal.  Zrazu  albo- 
wiem, jak  się  już  rzekło,  nie  tak  był  karą,  jak  surowem 
ostrożności  użyciem,  która  oddalając  z  kraju  zbyt  po- 
ważnych obywatelów,  nie  karała  ich  zasług,  i  przymio- 
tów, ale  wolała  się  pokazać  na  czas  niewdzięczną,  niżli  w 
jakiejkolwiek  z  ich  przyczyny  zostawać  trwodze. 

Mianowany  wodzem  wyprawy  Sycylijskiej  Nicyasz 
minio  wolą  swoje,  przyjął  ten  obowiązek;  widząc  jednak 
iż  złemu  zabieżeć  rzecz  była  niepodobna,  starał  się  przy- 
najmniej oto,  abyjtżeli  pożądany  skutek  zamysłu  tako- 
wego nie  nastąpi,  mniej  był  przynajmniej  szkodliwym. 
Poprzestał  zatem  mówić  przeciw  rzeczy  już  ustanowio- 
nej i  rozpoczętej,  aby  nie  zrażał  wojska,  zwłaszcza  gdy 
postrzegł,  iż  dawniejsze  jego  przełożenia  dość  już  były 
osłabiły  powziętą  gorliwość  i  pierwszy  zapał.  Żeby  więc 
dalszemu  oslygnieniu  zabieżeć,  odmienił  mowę  i  postać, 
dając  dobrą  otuchę. 

Za  pierwszem  wnijściem  na  radę  wojenną  Lamachus 
był  tego  zdania,  aby  płynąć  prosto  do  Syrakuzy,  wysa- 
dziwszy na  ląd  wojsko,  jeźliby  się  znalazł  odpór,  sto- 
czyć bitwę  z  nieprzyjacielem,  a  potem  szturm  do  miasta 
przypuścić.  O  zwycięż  lwie  upewniał  mając  wojsko  liczne, 
bitne  i  pełne  rzezkiej  ochoty,  a  zaś  Syrakuzanów  wy- 
stawiał jako  gnuśnych,  rozwiozłych,  do  boju  nieprzy- 
zwyczajonych  i  wcale  niezdatnych.  Jeźliby  więc,  mówił 
dalej,  stanęli  na  murach,  łatwo  ich  będzie  spędzić,  i 
wnijsć  z  tryumfem  w  podbite  miasto. 

Alcybiad  innego  był  zdania  •.  sądził  rzeczą  przyzwoitą 
to  czynić,  co  im  było  przepisano ,  tojest  przybyć  na 
pomoc  wzywającym  Egestanom,  złączyć  się  z  nimi,  inne 
Sycylijskie  osady  przywieść  do  wspólniclwa,  i  dopiero 
uderzyć  razem  na  Syrakuzę,  pod  której  jarzmem  większa 
część  Sycylji  zostawała. 

Nicyasz  obadwa  te  zdania  odrzucił,  a  czyli  uporczy- 
wie trzymając  się  pierwszego  układu,  czyli  zbyt  trwo- 
żną  uwiedziony  roztropnością,  postanowił  ukazać  się 
tylko  przy  brzegach ,  i  krążyć  z  flotą  około  Sycylji  ; 
samem  przeto  okazaniem  przyszłego  niebezpieczeństwa 
odstręczyć  i  wybawić  Egestanów  i  Leontynów  od  na- 


paści ich  nieprzyjaciół,  wrócić  się  potem  do  Alen  dla 
dalszego  w  takowych  okolicznościach  rozmyślenia,  zo- 
stawiwszy jednakże  miastom,  które  wzywały  pomocy, 
część  jakąwojska,  aby  tymczasem  miały  obronę  i  bezpie- 
czeństwo. 

Wyszła  flota  na  morze-.  Alcybiada  nazad  do  Alen 
przywołano, aby  stawał  u  sądu. Nicyasz  trwały  w  przed- 
sięwzięciu zwłaczał  działanie ,  i  krążył  tylko  około 
brzegów  Sycylji.  Zbliżył  się  nakoniec  ku  Syrakuzie  z 
sześciudziesiąt  okrętami,  i  z  tych  dziesięć  przed  sobą  na 
zwiady  słał  ku  portowi  tamtejszemu.  Te  zbliżały  się 
obwieszczając  Syrakuzanom,  aby  natychmiast  krzywdy 
nagrodzili  Leontynom,  i  z  ich  miasta  i  kraju  lud  swój 
wyprowadzili.  Ale  gdy  żadnej  nie  odbierali  odpowiedzi 
na  zapytanie,  zdobywszy  niedaleko  portu  siatek  jeden, 
wrócili  do  Nicyasza.  Obiegł  potem  miasto  Hyble  , 
gdzie  tak  żwawy  znalazł  odpór,  iż  ze  stratą  odstąpić  mu- 
siał. 

Pomyślność  takowa  wzbudziła  odwagę  w  zastraszo- 
nych przybyciem  Nicyasza  Sycylijczykach;  gromadzili 
się  zewsząd  ,  i  gdzie  tylko  chciał  się  udawać  zbrojnie 
ku  opanowaniu  twierdz  nadbrzeżnych,  wszędzie  golową 
obronę  znalazł.  Nie  sprawiwszy  więc  nic  winnych  miej- 
scach krążenia  swojego,  płynął  do  Katany,  iw  jej  oko- 
licach wysadziwszy  na  brzeg  wojsko,  szedł  ku  miasleczku 
zwanemu  Hikara,  i  zdobywszy  je  spalił. 

Nieczynnosć  wielce  kosztownej  wyprawy  uprzykrzy- 
ła się  Ateńczykom,  i  gdy  wojsko,  klórem  zawiadował 
Nicyasz,  coraz  większe  okazywało  uieukontentowanie, 
przedsięwziął  iść  do  Syrakuzy.  Żeby  się  zas  o  skutkach 
takowego  kroku  zapewnił,  namówił  jednego  ze  swoich, 
aby  udawając  zbiega  wszedł  do  miasta,  i  doniósł  ,  iż 
wojsko  Ateńskie  bezpiecznie  pod  Kalaną  w  stanów  iskach 
swoich  spoczywa,  i  łatwo,  byleby  znagła  na  nie  napaść, 
pokonane  być  może,  a  razem  i  flota,  która  je  przywio- 
zła. Uwierzyli  takowej  powieści  Syrakuzanie,  wyprawili 
do  Katany  wojsko,  a  ostrzeżony  o  takowym  kroku  Ni- 
cyasz, ruszył  z  flotą,  i  podstąpiwszy  nagle  pod  miasto, 
porl  opuszczony  opanował:  wysadził  zatem  na  brzeg 
wojsko, rozłożył  je  w  okolicach,  obierając  najzdalniejsze 
miejsca  ku  przyszłemu  oblężeniu. 

Przybyli  zwiedzeni  Syrakuzanie  do  Katany:  nie  zasta- 
wszy, tak  jak  się  spodziewali,  Ateńczyków  ,  poznali 
zdradę,  wracając  zatem  z  wielkiem  pospiechem  zasiali 
już  scisnione  zewsząd  oblężeniem  miasto,  a  port  wzięły. 
Stanęli  więc  przed  miastem,  a  gdy  przeciw  nim  wojsko 
swoje  INicyasz  z  obozu  wywiódł,  zaszła  walka  zapalczy- 
wa :  porażeni  Syrakuzanie  umknęli  z  placu,  i  byłaby  ich 
klęska  nierównie  większa,  gdyby  jazda  nie  wstrzymała 
goniących. 

Wieść  zwycięztwa  Nicyaszowego  rozeszła  się  po  ca- 
łej Sycylji,  w  Syrakuzie  sprawiła  niezmierną  trwogę  i 
rozpacz;  ale  z  tak  szczęśliwej  pory  zwycięzca  korzystać 
nie  umiał;  i  gdy  przestraszeni  obywatele  co  moment 
spodziewali  się  szturmu,  Nicyasz  z  pod  Syrakuzy  woj- 
sko do  Naxu  wyprowadził,  i  tam  na  zimowe  stanowiska 
rozłożył. 

Przez  całą  zimę  spokojnie  przebywało  w  obozie:  za 
nadeszła  wiosną  wróciło  do  Syrakuzy,  ale  opłonęli  już 
byli  z  pierwszego  strachu  tamtejsi  obywatele  ;  mając 
czas  do  przygotowania  się,  twierdze  i  mury  zmocuili 
znacznie.  Z  wielkiem  usiłowaniem  niewczesnie  już  roz- 
począł oblężenie  Nicyasz,  i  nadało  mu  się  odeprzeć  ze 
stratą  wycieczki,  które  pokilkakrotnie  czynił  nieprzy- 
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jaciel.  i  g  lv  potem  przyszło  do  bitwy,  otrzymał  mv- 
cięztwo.  Zaniknąć  się  więc  z  wojskiem  swojesn  musieli 
oblężeni.  Nicyasr.  iżby  tym  śmiej  opasał  Syrakuzę.  za- 
czął mur  stawiać,  i  i  taką  pilnością  chodził  okoto  lej 
roboty,  iż  w  krótkim  czasie  miasto  okrążył 
takowych  ilheegach  bynajmniej  się  nie  oszczędzał,  u- 
slawiczuosc  pracy  zwątlifa  jo.  i  w  padł  w  ciężką  chorobę. 
ropnia  siabosci  nakoniec  przyszedł,  iż  z  na- 
miotu w-  _  Zastępował  aŃWOM 
miejsce  j»- go  namiestnik  wyznaczony  ku  tej  wyprawie 
l.amachus.  alei  ten  gdy  w  bitwie  zginął,  cały  ciężar  rwa- 
li! się  znowu  na  Nicvasza. 

Przydi .•.!/;!  ni  CO  do  sit.  i  szło  żywiej  jeszcze  niż 
przedtem  oblężenie:  już  zamyślali  Synkuianie  o  pod* 
•laniu,  i  nad  tern  się  tylko  zastanawiali.  jakbv  najdogod- 
niejsze zyskać  mogli  w  ugodzie  dla  siebie  względy.  Co- 
raz  nowe  do  obozu  od  sprzymierzi in  ow  przychodziły 
posiłki,  i  pewna  już  prawie  była  nadzieja  uajs 
:    wojny  dokończenia.    Zaufał    w  N 

-  --.    i  odrzucił  ze  wzgardą  żąd., 
kuzanów,  ile  ż.    _  _    ż   miasta  dochodziły  wieści 

0  coraz  lam  więk>zy  ■  żywności  niedostatku.  Prawdziwe 
były  poniekąd  takowe  doniesienia:  widzieli  Syrakuza- 
nie  przemoc  ateński,  nie  wiele  zas  polegali  na  Lacede- 
monczykach,  których  flota  pod  rządem  Gyłippa  już  się 
zbliżała  im  na  pomoc  ku  brzegom  Sycylijskim. 

n    siły   swoje  zaufany,  czy  mniej  ostroż- 
ny, wteuczas  się    dopiero  o  przybyciu    Gylippa  dowie- 
•    \  ten  wysiadłszy  na  brzeg  z  wojskiem  swojem, 
już  szedł  Syrakuzanom  na  pomoc.  Zbliżył  się  u  krotce 
ku    obozowi    Nkyasza.    i    gdy    zastał   go    w    gotowości 
wszczęła  się  bitwa  równie  z  obu  stron  zapalczywa  i  żwa- 
wa :    i  tą  rażą  los  posłużył  Atenc/ykotn,    ale  drogiego 
rlipp  odmieniwszy   sposób   następu  tak   mężnie 
walkę    rozpoczął,     iż    po    długim    odporze    pienchoęii 
\  t  wielką  stratą,   korzystając  zwycięzca  l  tak 
murów    okrężnych   rozrzucił,    a 
Wolne  przeto  zyskowszy    ku    inijstu    prze  scie,   znaczny 
hłężonym  przesłał.    Wypadli  s  miasta  natych- 
akn/ame,  i  goniąc  rozpi  rzyjacio- 

ły.  wielu  zabrali  w  ni  ledwo  w  skwapliwej 

ocalenie  znalazła. 
Po    takowej    klęsce   zebrawszy    zbiegłych  żołnierzy 
swoich,  cofnął  się  z  pod  miasta  Nicyasz.  i  rozłożywszy 
dalej  stanowiska.  wzmo<nił  się  w   obozie:  wysłał  zatem 
gońce  do    Aten  przekładając   stai  dając  po- 

siłków, lub  rozkazu  na  powrót. 

r,dv  doszła  do   Aten  wiadomość  ■  ■stanom 
zabrano  jak  najprędzej   «wi>  ic  wojsko,   połowę  wypra- 
wiono zaraz,  dragi  na  przy  -  u'  miała. 
F.urymedon  ptftyptya  ił  w  .l/i.  się.  iunkr«  ta<  h  '1 

.  ii j wprzód  na  morzu 
B]  raku?arir.T»  iw  niemu  arysali. 

<  ni  t»  .  rdi 

rvon.   ed/i-    był  skład    MJWtfjkaay    r\  anta nkow    ateń- 
_  f  j i.«  j  Syraki 

- 

1  kaw*/ 1  u  sprawą 

ualizwy- 

una  pora   sprowadziła  d      - 

wjftmmiomaęt 

pr/edt'-r  i  h<  iwy  b|m 

fany  w   moc    Woja.   mimo   ( 


cyas/.a.  skoro  wojsko  na  ląd  wysadził,  szedł  prosto  do 
szturmu  prsyraekająe,  iż  nieodłówesnie  miasto  zdobę- 
dzie. Jakoż  w  pierwszym  zapędzie  lak  przestraszy  1  Sy  - 
rakuzany  ,  iż  jedne  z.  twierdz  miejskich  zwaną  Epipole 
do  razu  opanował;  ale  gdy  się  Sit  WOJ  dalszy  do  nocy 
przewlókł,  wsparci  nowo  nadeszlemi  posiłkami  od  Be- 
OCyiOÓa  oblężeni,  zwrócili  się  na/.ud.  i  z.  niewymowną 
zjadłoscią  rzuciwszy  się  na  Aleiu  ryków  znacznie  ich 
odparli.  .Noc  ciemna,  miejsc  nieznajomość,  nie  dala 
pizcjsc  do  porządku  cofającym  >ię  żołnierzom  :  bojltó 
nakoniec  przeraziła  umysły  .  i  tak  ociekając  na  domysł 
jedni  spadali  z   s/amow  już   zdobytych,    drudzy   lulając 

;  skał.  tracili  życic.  Dwa  tysiące naóWcsis  De« 

mosten  utracił.  .N  i.  y  asz  -biegfy  cl.  zebrał  i  przyjąwszy 
i.  li  w  olio/.  zastanowił  impet"     wycic/ców. 

leszcze    był    czas    oclu  onit-nia    reszty    zwyciężonego 

wojska  powracając  do    Aten:    ale  przytwyciajony   do 

zwycięztw  OM  śmiał  w  tak  opłakanym  sianie  pokazać  się 
współziomkom.  Odrzucił  więc  radę  I)«  mostena  uJac  się 
na  okręty.  Ody  w  nieczynnoM  i  zostawał,  zajęły  olioz 
choroby  i  niedostatek  żywności;  zły  ich  galum  k  po- 
większy ł  zarazę  -.  sani  już  dawniej  wynędzniały  coraz  się 
bardziej  słabym  widząc  letwoiał  na  powrót  :  i  gdy  zbli- 
żał się  ku  Ilu  ic,  po  żwawej  bitwie  w  oczach  jego  zwy- 
ciężoną została  przez  tegoż  samego  co  i  pierwej  Arysto- 
na.  który  tamże  życia  dokonał. 

.Nie  zostawał  po  tak  nieszczęsnej  przygodzie  sposób 
ratowania  się  morzem  i  jeszcze  jednak  nie  stracili  na- 
dziei Ateńczycy  wstępnym  bojem  przerżnąć  się  przez 
nieprzyjacioly.  i  dostać  się  w  kraj  sprzymierzeńców. 
gdlieby  się  w  siłę  wzmogli.  Ale  złudzony  obietnicami 
ugody  Nicyasz.  gdy  im  niebacznie  zaufał.  Syrakuzanie 
opanowali  tymczasem  wraz.  z  Gylippem  wasystkie  na- 
około niego  cieśniny  i  przejścia,  a  uderzywszy  na  stano- 
wiska Demosteoeaowe  i  opasaaniy  je,  po  Dijżwiwstyin 
odporze  resztę  wojska  rozproszyli  i  znieśli  :  ranny  I)e- 
h  porażki;  własny  ni  się  mieczem 
praebił. 

i  Nicyasz  ze  swojej  strony  ostrsymywił  po- 
gruin.  przez  osm  dni  praodlierał  się  przez,  kraj  nicpr/y  - 
jat  ielaki,  i  lubo  iwąlleoi  chorobami  i  pracą  osławienia, 

bronili  się  żołnierze  jego  walecznie  rozpacz,  dodawała 
dzielności  i  mocy.  \|e  j(|y  przyszli  nad  rzeczkę  \z\na- 
rus  ,  a  przebyć  jej  dla  wód  wylanych  niemo/ua  było, 
i  D.epriyjaciói,  ueapoaobnością miejsca,  gło- 
dem  nakoniec    zmorzeni,  broń  rzucili. 

Nieludzko  obeszli    sn-   zwycięzcy    /  walecznem   woj- 
skiem i  wodzi  ni  lak  znamienity  m  i  aiększą  część  J''in  ÓO 

resata  poszła  a  niewól.,,  tam  Nicyasz  skasan* 
na  Miiien  .  losu  nieszczęsnego  dokonał, 

h.  li  kSS I 

Mai  ks   Krasau,  ki  i    opisuje,  był 

:,.  i  /y  skal  za»z<  z\  i  ti  y  u  ni  i  u.  Syn  takowe  ode- 

Iłowa  de.  jakie  Hanowi  j<  go  pi  sj  należał 

■  bwaleboie  od  inny*  b  rówiennikóa   różnił  się,  iż.  | ■  i •  r- 

wiastki  wieku  jegf)  w  zbytkach  i  rozpuście  pnepędzone 

rai  w  i  iz  t  dworni  bri  ■  i  /\  I  wstrzemię< 

żliwie  i  oszczędnie,  i  ten  tposob  ży<  ii  i  w  dalasym  wie. 

k.i  /ai  Imwat.    /.-•   z.is  |.\f    /  |  i  /\  i    idienil   •  le  iwy      do  la- 
ku b   przywdl  dostitków,  ii  odsiediicsywiiy  po  ojcu 
lny  sta,  na  schyłku  życia,  |<rj    izedłprzecia 

Partom,  a   dlH  -\> •<  ifil    z  .!'.!, r  II.  i  kttletowi  poświęcił,    i 
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każdemu  z  obywatelów  rzymskich  dal  z  niej  na  trzy 
miesiące  żywność,  jeszcze  siedm  tysięcy  talentów,  po  lak 
niezmiernym  wydatku  zostało. 

Sposób  zebrania  takowych  bogactw  nie  by}  uczciwy, 
owszem  pełen  podstępów  i  gwałtowności.  Rzeź  Sy Iii 
najzyskowniejszym  była  jego  połowem.  Nieodstępny 
zdziercy  lego  i  gwaltownika  towarzysz,  czuwał,  na  zdo- 
bycz ginących  proskrypcyą  współobywatelów  ,  i  nie- 
trudny w  wyborze,  nasycał  obficie  niepohamowane  ła- 
komstwo. 

iMiędzy  innemi  sposobami  zarobków,  tego  używał,  iż 
chował  własnych  pięćset  mularzów  :  kupował  zatem 
place  puste  i  domy  spalone  lub  upadłe,  stawiał  natych- 
miast nowe  bez  kosztu  na  rzemieślników,  i  niemi  fry- 
marczył,  a  takowym  sposobem  ciągle  działając,  połowy 
prawie  Rzymu  dzierżycielem  został.  Innych  niewolni- 
ków w  kunsztach  i  naukach  umyślnie  dla  tego  ćwiczyć 
kazał,  iżby  potem  najmując  je,  lub  przedająe  bardzo 
drogo,  zysk  jak  najobfitszy  otrzymał.  Dla  siebie  jeden 
tylko  dóm,  i  to  pomierny  wystawił :  zwykł  albowiem 
był  mawiać  :  «  Iż  kto  nadto  dla  siebie  buduje,  len  nie- 
«  ma  potem  gdzie  mieszkać.  » 

Przy  lej  jednak  nienasyconej  chciwości  żył  dość 
uczciwie  według  stanu  swojego  ;  stół  jego  choć  niewy- 
tworny,  dostatni  był  i  ochędóżny,  dóm  zas  otworem 
stał  nie  tylko  dla  powinowatych  i  przyjaciół,  ale  i  przy- 
chodnie z  ludzkością  podejmowani  byli. 

Z  młodych  lat  ćwiczył  się  w  krasomowslwie,  i  miał 
len  zaszczyt,  iż  go  między  najeelniejszemi  liczono.  Sta- 
wał częstokroć  u  sądu,  przez  co  zyskał  wziętosć,  zwła- 
szcza gdy  uboższych  sprawy  popierał.  Że  zas  był  w  po- 
siedzeniu przyjemnym  i  zabawnym,  umiał  sobie  ujmo- 
wać tych,  z  któreini  przestawał. 

Oprócz  innych  nauk,  w  filozofii  dość  był  ćwicznym  i 
biegłym.  Gdy  mu  gospodarstwo  lub  sprawy  puhlic/.ne 
dozwalały  czasu,  rad  go  na  czytaniu,  lub  uczonej  roz- 
mowie trawił ;  chował  przeto  w  domu  Aiexandra  filozo- 
fa Arystotelesowej  sekty.  Tego  gdy  brał  z  sobą  na  wieś, 
dawał  mu  czapkę,  aby  się  od  upału  w  podróży  zasłaniał, 
odbierał  ją  zas  za  powrotem,  aby  na  drugą  podróż  słu- 
żyła :  trzeba  więc  było  być  filozofem,  żeby  u  takiego 
pana  zostawać  na  dworze. 

Kiedy  Cynna  i  Maryusz  opanowawszy  Rzym  rozpo- 
częli niesłychane  dotąd  morderstwa,  ojciec  i  brat  Kras- 
sa  wówczas  życie  postradali,  on  uszedł  niebezpieczeń- 
stwa, i  udał  się  do  Hiszpanji,  gilzie  niegdyś  ojciec  jego 
był  rządcą.  Skrył  go  tam  w  pieczarach  niejaki  Wibiusz, 
i  chował  przez  osm  miesięcy.  Gdy  wieść  doszła  o  śmier- 
ci Cynny,  wyszedł  z  ukrycia,  i  nazbierawszy  dwa  ty- 
siące pięćset  ochotnika,  płynął  do  Afryki,  gdzie  się  złą- 
czył z  Mettellem;  z  tym  się  potem  zwaśniwszy,  udał  się 
do  Sytli.  Ten  przyjął  go  wdzięcznie,  i  gdy  stanął  we 
Włoszech,  słał  go  na  zaciągi  do  Marsów  :  że  zas  przez 
kraj  nieprzyjacielski  trzeba  było  przechodzić,  żądał 
wspólników  ku  obronie.  Urażony  trwożliwą  ostrożno- 
ścią Sylla,  rzekł  z  gniewem  :  «  Straż  którą  ci  daję,  jest 
«  twój  ojciec,  brat,  przyjaciele,  wyrżnięci  przeciw  slu- 
«  sznosci  i  prawu,  klórych  ja  teraz  zabójców  ścigam,  t 
Zawstydzony,  lecz  wzbudzony  takiemi  słowy,  szedł 
śmiało,  znaczne  wojsko  zebrał,  i  przywiódł  do  Sylli , 
którego  odtąd  nierozdzielnym  stał  się  towarzyszem. 

Znajdował  się  wówczas  razem  z  nim  młody  jeszcze 
Pompejusz  •.  tego  i  dla  przymiotów  i  dla  dzieł  znamie- 
nitych wielce  poważał  Sylla  ,  co  wzbudzało  w  nim  zaz- 


drość ,  a  z  niej  wzrosła  nienawiść.  Pomnażała  się  coraz, 
zwłaszcza  gdy  chciwość  Rrassa  zmierziła  go  nawet  w 
oczach  Sylli ,  a  Pompejusz  coraz  się  wsławiając  ,  zyskał 
chwalebne  wielkiego  przezwisko.  Niemiłe  mu  było  to 
znamię  ,  i  gdy  tak  w  obecności  jego  Pompejusza  zwano, 
rzekł-,  t  Nie  zdaje  mi  się,  iżby  był  tak  osobliwego 
«  wzroslu.  »  Że  więc  w  wojennych  dziełach  dojść  go 
nie  mógł,  starał  się  w  sprawach  publicznych  podobną 
jemu  zyskać  wzięlosć.  W  czem  nie  raz  mu  zrównał  :  co 
stąd  najbardziej  pochodziło  ,  iż  słodyczą  obcowania 
umiał  się  każdemu  przymilić  ,  Pompejusz  zas  ponury  i 
małomówny,  chronił  się  towarzystwa,  i  z  poufałemi 
tylko  przyjaciółmi  rad  przestawał. 

Po  różnych  odmianach  ,  we  trzech  osobach,  zawarło 
się  pierwszeństwo  ,  a  te  były  Pompejusz,  Cezar  i  Kras- 
sus.  Prawi  a  baczni  obywatele  trzymali  się  Pompejusza: 
zuchwali  i  chciwi  łączyli  się  z  Cezarem  :  Krassus  niby 
pośrednik,  do  jednego,  lub  drugiego  skłaniał  się  na 
przemiany,  a  raczej  tam  szedł,  gdzie  zyskał. 

Bunt  niewolników,  wojną  Spartaka,  od  wodza  ich 
zwany,  nastał  właśnie  w  te  czasy  z  takowej  przyczyny. 
Obywatel  miasta  Kapuy  zwany  Lentulus  Batiatus  swoim 
kosztem  utrzymywał  pewną  liczbę  szermierzów  :  ci  po 
większej  części  byli  Gallowie  ,  lub  Trący.  Tęskniąc  w 
niewoli,  ile  w  ustawicznem  zamknięciu  trzymani  ,  i  tyl- 
ko na  igrzyska  wyprowadzani ,  przedsięwzięli  ucieczką 
wolność  odzyskać,  i  zmówiło  się  ich  na  to  dwieście.  Gdy 
się  takowy  spisek  odkrył,  siedmd/.iesiąt  ośmiu  uciekło, 
a  dostawszy  broni  uczynili,  obrawszy  z  pomiędzy  siebie 
wodzem  niejakiego  Spartaka ,  z  rodziców  Traków  w  Nu- 
midyi  urodzonego.  Ten  równie  silny  i  śmiały,  łączył  z 
walecznością  roztropność  i  ludzkość,  zgoła  miał  umysł 
wzniesiony  nad  stan,  który  go  upadlał.  Wystano  po- 
goń, ale  gdy  przyszło  do  spotkania  ,  przywykli  do  walki 
szermierze  tak  mężny  dali  odpór,  iż  pokonawszy  gonią- 
cych broń  im  odebrali.  Porzuciwszy  więc  mniej  zdalne 
dawnego  rzemiosła  narzędzia,  uzbroili  się  łupem  zwycię- 
żonych ,  i  zamknęli  w  miejscu  obronnem. 

Gdy  takowa  wieść  do  Rzymu  przyszła,  wyprawiony 
był  naprzeciw  zbiegłym  Klodyusz  z  trzema  tysięcy 
zbrojnego  ludu  ,  i  obiegł  górę  owę ,  na  której  się  byli 
zawarli.  Że  jednak  zaniechał  ze  wszystkich  stron  ich 
opasać,  przeszedłszy  przez  ścieżki  nieopatrzone,  ude- 
rzyli nagle  na  Rzymiany,  i  rozproszywszy  przestraszo- 
nych takowem  najściem,  zdobyli  obóz  z  tern  wszy- 
slkiem  ,  cokolwiek  się  w  nim  zawierało. 

Odgłos  zwycięziwa  wzbudził  ze  wszystkich  stron  nie- 
wolników :  zbiegali  się  więc  gromadnie  ,  a  łącząc  się 
ochotnie  ze  zwycięzcami ,  lak  dalece  zw  iększyli  liczbę  , 
iż  stało  się  wojsko  ogromne  pod  tak  odważnym  i  bie- 
głym wodzem. 

Przymuszeni  byli  Rzymianie  znaczniejsze  wojska 
słać  przeciw  Sparlakowi  ,  i  wiodlje  Pubłiusz  Yarinus  ; 
ale  gdy  przyszło  do  bitwy,  pierwszy  z  namiestników 
jego  Furyusz  nie  mógł  się  oprzeć  żwawej  natarczywości 
nieprzyjaciela  ;  równego  losu  doznał  Kossyniusz,  który 
na  placu  bitwy  poległ.  Gdy  po  namiestnikach  samego 
wodza  Publiusza  Sparlak  zwyciężył ,  i  liklorów  jego  za- 
brał w  niewolą,  tychże  samych  odtąd  na  wzór  wodzów 
rzymskich  używać  począł.  Niedufając  jednak  szczęściu 
swemu  przebierał  się  ku  Alpom,  aby  przeszedłszy  je, 
każdy  z  jego  towarzyszów  mógł  isć  bezpiecznie  do  kraju 
swego  •.  ale  wojsko  ,  które  wiódł,  dumne  otrzymanemi 
zwycięztwy,   poznawszy  co  przemysliwał ,   sprzeciwiło 
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się  takowemu  przedsięwzięciu,  i  przenosząc  zysk  nad 
swobodę,  przymusiło  go  /ostać  w  krainach  włoskich. 
Zrazu  ze  wzgardą  patrzali  na  podły,  jak  go  zwali  spi- 
sek Rzymianie  :  ale  gdy  coraz  bardziej  szciwla  sic.  w 
pierwiastkach  nieposkromiona  zaraza,  zlecono  konsu- 
lom iść  przeciw  nieprzyjacielowi  tym  niebezpieczniej- 
szemu ,  iż  pośród  kraju  przeb\w  at. 

Gellius  konsul  poraził  część  jedne  wojska  buntowni- 
ków, złożona  z  Teutonów,  Len  tul  us  drugi  dognał  Sper* 
taka  ;  ale  len  stanąwszy  w   kroku   lak  walecznie  się   sta- 
wił, iż  ze  stratą  Rzy mianie  ustąpić  musieli.  Pomykał  sie. 
coraz  dalej    ku   Alpom,   a   gdy    Kassyusz  rządca  Gallji 
Ił    mu  drogę,  natarł  naii  tak   żwawo,    iż    zupełne 
zwycięztwo  nad  rzymskicm  wojskiem  odniósłszy,  szeill 
drogą  przedsięwziętą  bezpieczen  od  wszelkiej   napaści. 
Poznali    nakoniec    niebezpieczeństwo    Rzymianie,   i 
I    osądzili  za  rzecz  koniecznąwszelkiemi  sposobami  starać 
i    się  o  zakończenie  takowej  wojn,.  Zagniewany    na  zwy- 
ciężonych konsnlów  lud.    odjął    im    władzę  i    oddał  ją 
Krassowi  .  który  natychmiast  do  Sjjpjska  się  udał. 

Skoro  stanął  w  obozie,  wyprawił  przeciw  nieprzyja- 
cielowi  namiestnika    swego    M  ummiusza  z  częścią    WOJ- 
I    ska.    Ten   zbyt   chciwy   stawy    nie  poznawszy  położenia 
M   .  gdj    bitwę  wydał,  podobnie  jak  i  drudzy  ,  zwy- 
|    ciężony  z   znaczną  stratą  do  obozu  powrócił.  Zgromi- 
niobaizuą  popędliwość  namiestnika  Krassus,  dla 
przykładu  innych  dziesi  itęgo  z  żołnierzy  zw  ycic;żon\  eh, 
i    na  których  los  padł ,  śmiercią  ukarał,    wznawiając  da- 
|    wny  Rzymian  zwyczaj    w    podobnych   okolicznościach. 
I  zatem  przeciw  Sparlakowi ,  który  przebywszy  Lu- 
|    kanią  ku  morzu   się  zbliżył.  Zastał  był   przy  brzegach 
j    zbójeckie  Cylyjrzykow    statki,    i    chciał    ich  użyć    ku 
t    przewiezieniu  swoich  do  Sycylji ,  gdzie  świeża  jeszcze 
!    była   pamięć   podobnegoi  buntu   :    mniemał    wiec,    iż 
skoro  się  tam   pokaże,    zmocni    nowym    zaciągiem   siły 
swoje:  ale  właściciele  owych  statków  wziąwszy  zadatek, 
zdradzili   go.    puszt  zając    sit;   na  morze,    ("idy    go   więc 
I   ta  nadzieja   zawiodła,  cofnął   się  od    brzegów   morza  , 
szedł   dalej  i  rozliż\ł   o  ból    niedaleko    miasto    Regium 
przy   cśaśoinie    morskiej,    która    Wiochy    od    Sycylji 
przedziela. 

kra>>  !  i,  ie  buntowników,  aby  się  z  owego 

cyplu,  gd/ie  i»  h  był  wpędził,  wydobyć  nie  mogli.  przed- 
sięwziął moren  i  i  -ninę  zamknąć,  (idy  prace,  takową 
rozpoczynał .  nzigrawali  się  i  robotników  żołnierze 
Spartaka  :  ale  gdy  mur  coraz  wzrastał  .  i  żołnierze  i 
sam  wódz  przeczuwając  ,  iż  zabroniony  będą  mieli  tym 
sposobem  dowóz  żywności,  przeszkadzali  robocie,  i 
napadli  wielokrotnie  na  robotników  i  aleczułi 
wspierał  je  liczną  strażą,  kiora  dawała  odpór  namasttt- 
ji«\in.  Mimo  |f-dnak  najusiloiejsze jego  Maranie,  upa- 
Spertak  noe  ciemną  i  dżdżystą ,  róa  pod  mu- 
Mm  zasypał  i  lą stroną  żołnierz] 

li  w    pole  wy  prowadził. 

Odkrył    dzi<:.     |  r/'  n.y  -1     Spal  taka    I     boją.     - 

/  r  ik  nie  wy  mknął  .  Szedł  H  nim  w 

i  ■■  odwo  I  zapadłszy  .  I.\  Ibj  cnioei  i  i 

»oj>ka  i.  posiłki  ni-  pr/\  był 

l,\  lo  po* 
dsńełosM  .  »!o!  •;  J  ku  (mii,  którzy  pierwszą 

straż  trzymali  .  al-  n  poslrzegtszy    prz\blizaj  i 

li  iui_cza»u  do  zastanowienia  się, 

i    natarli  na    ni-  tak    żwawo,  iż    byliby  je  rozproszyli, 
gdyby  sam   K.ra»»us  twoich  nie  wzmógł.  Gdy  więc  re- 


I  szła  wojska  nadeszła  wsz.cz.ela  sit-  powszechna  bitwa, 
przemogli  Rzymianie,  i  dwanaście  tysięcy  trzysta  ludzi 
Spartakowych  na  placu  legło. 

Jeszcze  i  po  lej  klęsce  z  bitną  swoich  gromadą  z.mie- 
izal  Spartak  ku  Alpom  :  ścigany  i  opasany  zcws/ąd. 
waleczny  wszędzie  dawał  odpór,  a  gdy  żwawiej  na  nie- 
go Skroiła  namiestnik  krassa  natarł,  i  przyszło  do  bi- 
twy, rozpaci  dodała  siły  i  męzlwa;  sam  Skroiła  ranny 
ledwo  i  placu  uszedł,  Pomyślnem  ta  ko  wena  zdarzeniem 
wzmożony  Spartak,  byłby  uszedł  rąk  rzymskich,  gdy- 
by uniesieni  ostatniem  zwycięztwem  żołnierze  jego, 
nie  przymusili  go  do  czekania,  póki  sam  Krassus  z 
resztą  wojska  nie  nadejdzie,  zaręczając  pewne  zwy- 
cięstwo. Mimo  usiłowania  i  prośby  namiestników  i  sa- 
mego wodza,  trwali  w  uporze,  i  wieść  się  dalej  nic  po- 
zwolili; w  czem  dogodzili  żądaniom  Krassa,  który  tego 
jedynie  pragnął,  iżby  do  walki  przyszło,  obawiając  się, 
ah\    przywołany  i  (Jiszpanji  Pompejnsz  nie  odjął  mu 

sławy  /akoncenia  lej  wojny.  Gdy  sic;  rozpoczynała  bi- 
twa, a  przyprowadzono  konia  Sparlakowi,  mieczem  go 
przebił  mówiąc  :  «  Jeżeli  zwyciężę,  lepszego  zyskam, 
■  jeżeli  Zginą,  co  mi  po  koniu.  >  Wpadł  zatem  z  nie- 
wymowną zapulczywoscią  na  Rzymiany,  a  przedziera- 
jąc się  przez  hufce,  które  mieczem  przerzedzał,  szu- 
kał samego  Krassa;  w  tumulcie  zoczyć  gonie  mogąc, 
dwóch  rzymskich  setników  na  placu  położył,  opuszczo- 
ny nakoniec  od  swoich,  legł  na  stosach  pobitych  nie- 
przyjaciół. Mąż  waleczny,  lepszego  jak  stanu  tak  i  lo- 
su  ze  wszech  miar  godzien. 

Zwycięztwo  zupełne  otrzymał  Krassus,  resztę  niedo- 
bitków nadchodzący  Pompejnsz  zniósł.  Za  powrotem 
do  Rzymu  naznaczono  mu  zaszczyt  pomniejszego  try- 
umfu, który  owacyą  zwano,  nie  sadz.il  albowiem  senat 
wojnę  niewolniczą  wielkim  tryumfem  uszlacbcić.  W 
nagrodę  jednak  wielkiej  usługi,  skoro  przyszedł  czas 
obrania  konsulów,  wraz  z  Pompejuszem  tę  godność 
zyskał. 

Rok  konsulatu  wspólnego  przebyli  w  rozróżnieniu 
i  nieufności  .  gdy  się  ten  kończył,  obywatel  jeden 
rzymski  Onalius  Aurclius,  mąż  cnotą  i  przymiotami 
znamienity,  wstąpiwszy  na  miejsce  wzniosłe  rzekł:  «  Z 
•  woli  bogów  objawiam  wam,  iż  przed  zakończeniem 
<  urzędowania  mają  gię  konsule  między  sobą  pojednać 
i  i  zgodzić,  i  Natychmiast  lud  zgromadzony  kazał  im 
to  uczynić  ;  a  że  Pompejusz  stał  w  milczeniu  ,  zbliżył 
sic;  do  niego  Krassus,  i  ściskając  uprzejmie  rzekł  ■. 
i   Rzymianie  1    nie   upadlam  się,   gdy  pierwszy   garnę 

lią   cl  i  Pompej USZB,   któregoście    przezwali   wielkim  , 

gdy  jeszcze  lat  me?  kich  uie  b\i  doszedł,  a  nim  wszedł 

do   sei, atu,  tryumfu   dostąpił,   i 
W    i, asie-    spisku    Kąty  liny    nie    uszedł    podejrzenia 

równie  z  Cezarem,  i  dał  to  ucznć  w  mowach  swoich 
wielokrotnie  Cyceron;  lenże  jednak,  lubo  Krassus  od 
jednego  /  towarzyszów  Katyliny  był  powołany,  uspra- 
wiedliwiał go  potem,  i  owszem  wyznał,  iż  od  niego  był 
przeslrzeżonym  o  wszczynającym  lie.  owym  buncie  i 
iprzysięźeniu   hersztów  na  zgubę  ojczyzny. 

Za  powrotem  z  lliszpanji  zaczął  Cezar  starać  się 
o  konsulat,  a  że  Pompej  usza  z  Kraszona  zasiał  w  po- 
różnieniu,   siaial  M-   do   Zgod)    ic  li    przywieść.  Skutc- 

czue  były  ubiegi  jego,  i  uaówczas  byl  utworzony  ów 

Tryumwirat,  który  wielki  cioi  zadał  wolności  rzym- 
skiej, a  w  powtórzeniu  sgubil  ją.  Łatwo  wsparciem 
towarzyszów   dostąpił  konsulatu  Cesar,  a  gdy  czas  u- 
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rzędowania  swojego  zakończy]",  dany  mu  byl  rząd  Gall- 
ji :  stali  go  zaś  dla  tej  przyczyny  wspólnicy,  aby  do- 
godziwszy jego  chęci  wojowania,  sami  tym  łacniej  mię- 
dzy siebie  resztę  podzielili. 

Przez  lat  pięć  sprawował  Cezar  rządy  Gallji,  i  zwy- 
cięztwy  się  wsławiając  torował  sobie  drogę  do  pierw- 
szeństwa. Pompejusz  świeżo  z  córką  jego  Julią  ożenio- 
ny trawił  czas  w  próżnowaniu  i  rozkoszach.  Krassus 
umiał  korzystać  z  dobrej  pory  dogadzając  łakomstwu 
swemu.  Gdy  więc  powracał  Cezar  z  Gallji,  wyjechali 
przeciw  niemu  wraz  z  Pompejuszem  do  Łuki,  i  tam 
takowe  między  sobą  zdziałali  ułożenie,  iż  na  rok  przy- 
szły Krassus  z  Pompejuszem  konsulat  obejmą,  i  do 
lat  pięciu  w  Gallji  przedłużając  Cezarowi  władzę,  swo- 
jej w  Rzymie  używać  będą.  Cezar  przyrzekł  pomagać 
im  do  osiągnienia  konsulatu,  i  wysłał  w  czasie  obra- 
nia wielu  z  wojska  swego  do  Rzymu,  gdzie  mimo  odpór 
Katona  i  Domicyusza,  gwałtowną  przemocą  konsulat 
posiadłszy,  Cezara  według  umowy,  na  drugie  pięć  lat 
w  rządach  Gallji  potwierdzili,  a  gdy  przyszło  brać  lo- 
sem powincye,  Pompejuszowi  dostała  się  Hiszpanija, 
Krassowi   Syrya  i  inne   Azyi  przyległe  kraje'. 

Podobało  się  wielce    Rzymianom   takowe    zdarzenie 
!    losu,  zatrzymywało  albowiem  na  miejscu  Pompejusza, 
!    lub  oddalało  z  Rzymu  da  czas  niedługi  •.  Krassus  nie- 
!    zmiernie  ze   swojego  podziału  był  kontent,  obiecując 
sobie  i  sławę  i  korzyść.  Jakby  więc  do  pierwszej  rzez- 
kości  młodego  wieku  powrócił,  wybierał  się  skwapli- 
.    wie  na  wojnę   przeciw  Partom,   i  już  ich  w  myśli  po- 
i    konawszy,  sięgał  Indów  i   Baktryany.    Że  zas  chlubne 
!   jego  mowy  częstokroć  były  z  nieprzyzwoitą  i  wiekowi 
I    i  powadze  jego  płochością,  nie  podobały  się  wielu,  o- 
|    sobliwie  bacznym  a  umiarkowanym   obywatelom,  któ- 
rzy ze  sprzymierzonym  narodem  wojnę  wszczynać  są- 
dzili rzeczą  równie  niesprawiedliwą  jak  niepożyteczną. 
Uwiadomiony  o  takowym  sposobie  myślenia  znako- 
mitszych  obywatelów  Krassus,  gdy  już  miał  Rzym  o- 
puszczać,    prosił  Pompejusza  ;   aby  go   odprowadzając 
dał  poznać  Rzymianom,  iż  zamysłom  się  jego  nie  sprze- 
ciwia ;    uczynił  to   Pompejusz,  jednakże  nie  przyszedł 
mu  ten  wyjazd   bez   trudności  i   umartwienia.    Atejus 
trybun  gminny,    klory    najbardziej  sprzeciwiał  się  ta- 
kowej wyprawie,  widząc  iż  uporu  przekonać  nie  mógł, 
już  z  bramy   miasta  wychodzącego,  wprzód  zapaliwszy 
ofiary  i  kadzidła,  przeklął,  i  bogom  mściwym  na  stratę 
odkażał.  Obrządek  ten  uroczysty  a  okropny  wielu  prze- 
straszył,   Krassa  nie  wzruszył;   gdy    zas    potem    wieść 
o   zgubie  jego   doszła,   przypisywano  los  tak  nieszczę- 
sny wzgardzie  religji,  którą  wówczas  okazał. 

Wsiadł  na  okręty  w  porcie  Brunduzyum,  lubo  czas 
wietrzny  i  słotny,  ile  przy  końcu  zimy;  żeglugi  bro- 
nił, doznał  więc  wielkiego  w  przeprawie  niebezpieczeń- 
stwa, i  wiele  okrętów  utracił;  przemogła  jednak  wszy- 
stkie przeszkody  chęć  jak  najprędszego  przyjazdu,  i 
wkrótce   do   Azyi  przypłynął. 

Kwapił  się  w  głąb  kraju  i  gdy  szedł  przez  Gala- 
cyą,  zaszedł  mu  drogę  dawny  Rzymian  przyjaciel  król 
De;otarus;  wprowadził  do  miasta,  które  zakładał.  Wi- 
dząc podeszłego  w  leciech  króla,  rzekł  Krassus  ■  «  Zda 
«  mi  się,  iż  przy  schyłku  dnia  roboty  nie  zaczynają;  » 
poznawszy  przymówkę  król  siary,  odpowiedział  nie 
młodemu  wodzowi  :  «  Ani  się  w  drogę  wybierają,  gdy 
«  zmierzcha.  » 

Ledwo   się   zaczynała  wiosna,  gdy  już   niecierpliwy 


Krassus  most  stawiać  na  Eufracie  rozkazał ,  i  prze- 
szedłszy przezeń  wkroczył  w  kraj  nieprzyjacielski;  tam 
zdobywszy  jedno  miasto,  jakby  już  Party  pokonał, 
zwycięzcą  się  swojemu  wojsku  mianować  kazał,  i  za- 
miast tego  aby  przeszedłszy  przez  Mezopotamią  w  ży- 
żi.e  okolice  Babylonu  i  Seleucyi  wojsko  prowadził , 
wrócił  się  nazad  do  Syryi,  i  rozłożywszy  się  w  sta- 
nowiskach, podatki  stanowił,  rachunków  słuchał,  a 
w  takowych  działaniach  zawsze  niepohamowaną  uwie- 
dzion  chciwością,  zdzierał  poddane  rządom  swoim  kra- 
je, i  obrzydliwem  łupieztwem  ściągał  na  siebie  niena- 
wiść i   wzgardę. 

W  tych  zostawał  zabawach  i  pracach  ,  gdy  nadje- 
chali posłowie  króla  Partów  zapytując,  dla  jakiej  przy- 
czyny w  kraj  ich  zbrój  no  wkroczył,  i  czyli  przedsię- 
wziął wieść  z  nimi  wojnę?  Przerywając  im  mowę  rzekł: 
«  Dam  odpowiedź  w  stolicy  waszej.  » 

Odjechali  z  przegróżkami  posłowie,  Krassus  ze  swo- 
jej strony  czynił  przygotowania,  i  gdy  wyszedł  w  pole, 
Artawasdes  król  Armenji  przywiódł  mu  sześć  tysięcy 
jazdy  i  jeszcze  dziesięć  tysięcy  przystawić  obiecał,  pie- 
szego zas  żołnierza  trzydzieści  tysięcy  o  własnym  ko- 
szcie. Radził  zatem,  jako  świadomy  kraju,  aby  przez 
jego  państwa  do  Partów  się  przybierał,  a  to  dla  tej 
przyczyny,  iżby  góry  i  złe  w  drodze  przeprawy  omi- 
nął, i  miał  dla  wojska  dostatkiem  żywności  i  wszel- 
kie wygody.  Ale  Krassus  nie  słuchając  takowej  rady, 
obrał  drogę  przez  Mezopotamią  dla  złączenia  się  ze 
swojemi,  którzy  tam  na  niego  oczekiwali  ;  o  czem  gdy 
się  dowiedział  Artawasdes  wraz  z  wojskiem  do  siebie 
wrócił. 

Siedm  legij,  cztery  tysiące  jazdy,  i  tyleż  lekkiego 
żołnierza  w  przedniej  straży  miał  Krassus,  a  trzyma- 
jąc się  brzegów  Eufratu  coraz  się  ku  nieprzyjaciołom 
zbliżał.  Gdy  do  mostu  przyszedł,  który  był  dawniej 
zgotować  kazał,  odradzono  mu  zapuszczać  się  dalej  w 
stepy  dzikie,  gdzieby  żywności  nie  znalazł,  trzymając 
się  zaś  brzegów  rzecznych  ,  na  niczemby  wojsku  nie 
schodziło.  Ale  wódz  Arabów  Aryamnes ,  który  był 
właśnie  wtenczas  do  obozu  przybył,  przekupiony  od 
Partów,  sprzeciwił  się  takowym  radom,  szło  więc  woj- 
sko za  przewodnictwem  owego  zdrajcy  w  pola  puste 
i  nieżyżne  ;  a  gdy  w  owej  dziczyżnie  siadu  nawet  lu- 
dzkiego nie  znajdowano,  mówił  Aryamnes,  iż  to  było 
znakiem  strachu  Partów,  którzy  w  trwodze  nie  śmieli 
kroku  dotrzymać,  a  król  ich  opuściwszy  własne  siedli- 
ska, w  Hirkanji  i  u  Scytów  schronienia  szuka,  wodzo- 
wie zaś  jego  Surena  i  Sillaces  na  to  tylko  zdaleka 
krążą  ,  aby  wstrzymywali  cokolwiek  postępujące  ku 
sobie  wojska  rzymskie. 

Surena,  o  którym  wzmiankę  czynił  Aryamnes,  mąż 
dzielny,  w  rycerskim  kunszcie  doświadczony,  pierwsze 
w  tym  narodzie  trzymał  miejsce  po  królu  ,  i  ze  wszech 
miar  był  godzien  takowego  stopnia,  powagi  i  władzy. 
Jego  więc  przełożył  nad  wojskiem  swojem  król  Partów 
Hyrodes;  przekupił  on  Aryanma  ,  i  uwiadomiony  o 
wszystkich  obrotach  rzymskich,  pomykał  się  umyślnie 
wgłąb,  aby  ścigający  coraz  więcej  przykrości  doznawali 
w  przechodzie  przez  kraj  piaszczysty  i  pusty  podczas  naj- 
większych upałów. 

Znudzeni  nieczynnością  i  widokiem  jednostajnie  dzi- 
kim, utrudzeni  pracą,  zmorzeni  pragnieniem  i  głodem 
żołnierze,  coraz  bardziej  tracili  i  siły  i  chęć  do  dalszej 
podróży;  brak  żywności  zmniejszył  liczbę  wielbłądów ■• , 
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koni  i  innych  bydląt.  k«óre  tak  licznemu  wojsku  potrze- 
bne byty.  Wszystko  przeswiadczać  powinno  było  KresM 
o  zdradzie  przewodnika.  najbardziej  im  to,  gdy  Arta- 
wasdes  dał  mu  znać.  iż  kroi  Partów  wkroczył  *  kraj 
jego.  a  zatem  nit-  mogąc  *łac  przy  obiecany  i  h  posiłków, 
rad/ił.  abv  się  ku  Annen,i  /bliż\  i.  a  lam  dopiero  złączy- 
wszy wspólnie  siły.  łatwiej  liieprzyjai  iela  pokonają.  Do- 
dawał i  to,  iż  jeżeli  rady  jego  usłuchać  nie  teebee,  niei  li 
przyaajmi  się    miejsc   otwortystych ,   gdzie 

jazda  Partów,  w  której  najwięcej  mają  zaufania,  rozpo- 
Krassus  zamiast  odpita  ustną  dał 
odpowie  Iż  :  Iż  niema  czasu  zatrudniać  się  U  raz  Arme- 
nią pójdę  ta  la  :i  dodał]  a'e  po  to,  abym  zdrajcę  Al  - 
-  '.a  przykładnie  ukarał.  • 
.\ad  r/ekę  Balissus  przyszli  Rzj  mianie  .  gdy  dano 
znać.  iż  Partv  się  zbliżają.,  i  już  straże  uh  przednie  «aizy- 
nafv  się'  pnkaiynar*  Manęlo  wojsi  -  i,  i  dały 
się  widzieć  wkrótce  liczne  i  świetne  bulce  .  klóremi  sam 
Snrena  dowodził.  Niecierpliwi  w  zapali  z\  w  ości  .  tak 
iHugo  wstrzymanej,  uderzyli  zaraz  na  niepr/\  jaciela 
lizymianie.  a  gdy  według  zwyczaju  swego  zdawały  się 
Party  ustępować  z  piat  u.  «zmo~ła  się  lak  dalece  <n  bola 
w  ścigających,  iż  rozpierzib  \kow  hur nu  111 
b**z  żadnego  porządku  za  nimi  biegli.  Zebrali  się  na- 
tychmiast d«  kupy.  niby  IM  iekaj  iiy  Partów  le,  i  wpadłszy 
w  iclk.i  ich  nawzajem  slratii  odpar- 
li. Jak  mogli  przychodząc  lubo  z  ciężkością  Jo  szyku, 
w  \  trzy  m\  wali  lizymianie  coraz  liczniejsze  Partów  naj- 
ście, ale  ęd\  poczynali  w  odporze  slabieć  ,  siał  Krassus 
rozkaz  do  s\  ua  .  którego  był  na  skrzydle  postawił,  aby 
nieo<l«łoczuie  szedł  swoim  na  pomoc  ;  lecz  len  ua  około 
ol»koczony  bronił  się  i  opierał  mężnie  przewyższającej 
nierównie  liczbie  nieprzyjaciela.  Już  był  nieklóie  półki 
pokonali  rozproszył,  lecz  że  •idu  ze  strony  jego  legio, 

nie  zdołał  pnobtC  się  |>rzez  niezmierną  mnogość  i  ora/. 
świeżo  przybywających  Pailow  .  ranny   aa  koniec  smier- 

i  już  bronią  władać  ni<-  mógł,  dobić  si 

rozkazał.    Przeniósł    śmierć    nad    niewolą    młodzieniec 

i.  przymiotów  i  nieporównanej  waleczti 

Od  samychzc  Partów,  kto; zy    głową  mięli  Dalodago 

krassa  zatknąwszy   na    proporzec    wojsku    rzymskiemu 

ukazywali ,  dowiedz..  •  ni  s\  na  swo- 

■  I  iaż  więc    prz-  raził  ten  wi  lok  nies/.(  eęzliu  <  -o 

Ojca,  WZmÓgłsic,  jednak,  i  dodawał  ..  a  poleu 

żalu  i  rozpaczy  sam  się  narażając   ua  uiekczpiecaeóstwa 

odparł  Party,  i  lubo  z  >uóc  /n*  sti  ai  <  aróciłdo  ohocu. 

Tam  gdy  wszedł  do  swego  namiotu  padi  ua  zu ni; 

...  stanie  znaleźli  nainiestni.  y  <  tkiawiiw  i  Kis- 
ły u m.  Chi  i<  li  ■  ia  wazy- 

:.  aaafoaaaoia,  namowy  i  proeby  próiaw  byłj  , 

przywoławczy  slarsryzm;  /\<>Y\  U  radę,  ipoaf  awiii  tejże 

Eufratowi .  ab-  Hastę  niż  »a  i  o  pi  z\- 
szli  drogą,  w  którejby  żywi  dla  wojaka  ma* 

w  \  -zh  wi«<  aieodaruŃ  zaóa  i  ob 

b  i  rannych,  których wiaatj  taehę 

zna  było. 
Obronną    ręką   szło    wujsko    w    powrocie,    i    zbliży!.. 
się   ku    K  oV  a   tamtejszy    skoro   »ic 

krassa  dowiedział,  wyszedł  swzeciw ajeaaa  ido  miasta 

'  .    a    Party 

\  npanowawtzy  ob  -z  .  pozo»taly<  li  w  nim.  któ- 
ry, b  d.  lachuwaau,  w\r/n'li,  wielu 
rozproszony   h  po  drodze  zabraw  yzy  w  niewolą. 

lżę  dowiedział  8ltM  .    iż    Krassus  zamknął  sie 


W  Karrach  ,  szedł  lam  spieszno  z  tiulem  swoim  ,  a  nie- 
iinneni  dobywać  twierdzy  ,  ile  że  do  tego 
Ipoeobu  wojowania  Party  nie  były  przywykłe,  słał 
peeł]  do  wodza  rzymskiego,  wzywając  go  do  wspólnej 
rozmowy,  w  której  by  o  przyszłej  ugodzie  mówić  Z 
sobą  mogli.  Przesiał  na  takowem  żądaniu  Krassus  ;  ale 
gdy  na  miejscu  swoiem  posłał  namiestnika ,  odpowie- 
dzieli  wręcz  Partowio,  iż  wprzód  do  ugody  nic  przy- 
stąpią, póki  im  sam  Krassus  w  ręce  oddany  nie  będzie. 

Takowa  odpowiedź  dała  poznać  mysi  Partów,  i 
przy  wiodła  Krassa  do  opuszczenia  Kairów  :  szedł  ku 
Arinenji  ,  ale  zdradzony  przez  niejakiego  Andioma- 
clia  .  który  się  przewodnictwa  podjął,  zaprowadzonym 
został  między  błota  i  trzęsawiska.  Nie  sinieli  i  tam  jesz- 
t  ze  natrzeć  Pai  Iowie  na  Rtymitoy  ,  zdaleka  tylko  rzu- 
cając pociski.  Hali  się  albowiem  tym  sroższego  odporu,  j 
ioi  W  większej  widzitdi  icb  rozpaczy,  /.łączył  sie  w  lym 
kiasscm  Oklawiusz.  i  uderz\wsz.y  na  Party 
zii.uznie  ii  b  porazili. 

Widząc  Sureoa  iż  wstępnym  bojem  nie  można  b\ło 
pokonać  EUymiany,  udał  mą  do  podstępu,  i  wysłał  zno- 
wu  posly    do  obozu  rzymskiego,  a   łagodniej  już  rzeczy 

bioree  prayraekaf,  iz.  ■oaweha  jego  szczerze;  rzymskiej 

prsyjaaai  pragnie,  i  ma  wolą  wejść  z  nimi  w  przy- 
Nie  zdało  się  Krassowi  i  radzie  odrzucać  tako- 
wego wezwania,  i  lubo  oświadczenia  mogły  być  nieszcze- 
re, w  tak  okropnym,  w  jakim  się  znajdowali  stanie,  ten 
już  sposób  jedyny  do  odwrócenia  większego  jeszcze  nie- 
szczęścia zostawał. 

Mimo  takowe  wewnętrzne  przekonanie  trwała  rada 
w  niejakiej  wątpliwości  ,  coby  czynić  należało  ,  ale 
okrzyk  żołnierzy  nie  mogących  już  dalej  znieść  trudów 
i  pracy,  przymusił  Krassa  jei  bać  na  miejsce,  które 
był  ku  wspólnej  zmowie  Surena  wyznaczył.  Nim  je- 
dnak z  obozu  wyszedł,  obróciwszy  się  do  tycli  ,  któ- 
rzy   go    otaczali,    rzeki:        Oktawius/.u  !    Pelroniuszii  ! 

namiestnicy  moi ,  i  wy  starszyzno  i  łolbierae,  którzy 

•    tu    przytomni    jesteście,    widzicie,    iż    mnie  ostatnia 

potrzeba  przymusza  do  tej  podłości  ,  której  uniknąć 
i  liniałem,  a  której  wy  teraz,  świadkami  jesteście.  \|(- 
.  _d\  powrócicie  do  ojczyzny  ,  powiedźcie  braciom 
<    i..i>z\iii.   iż  Kiassiis  opuszczony  od  swoich,  zdradą 

nieprzyjacielską  zginął.   » 

Szedł  zatem  do  Sureny.   Pierwsi  z.  Pailow,  którzy  mu 

- y  1 1  ,    zsiadls/.y  z  koni   pozdrów  iii  go  z  wielkiem 

uszanowaniem,    mówiąc,    iż.    WÓdl    i<  b   wraz    ze   swojeiiij 

bezbronny  na  Krassa  czeka.  Na  lo  odpowiedział  j  «  Kto 

i   wśród  nieprzyjaciół  /nie  swoje  niesie,   o   bron  sie  i<  h 

nie  pyta.  ■  Wysłał  natychmiast  dwóch  lloscyuszów 
braci,  ab]  ułożyli  wprtód,  jakim  sposobem  układać  się 
t  i>  i  z\  maja. 

t.ds  postraegł  Surena,  iż  Krassus  szedł  piechotą, 
poetaJ  mu  konia  z.  bogalem  siedzeniem  prosząc,  aby  na 

niego   wsi. w     ractjri        i;ih    tO    uizMiil,    <it(iez\li    go   /,-. 

wszil  Partowie,  i  wieki  i  sabą  rychlej   poczęli.   NVi- 

oktawiusz.  wstrzymywał  koma   i  odpycha!  <i- 

asaczat  się  tatem  tumult ,  a  gdj   sfę  coraz 

bardziej  wzmagał,  dobywszj  oręża,  najzuchwalssege  i 

Partów,  która  mu  lejca  /  rak  wyrywaf,  sabH  okia- 

•  .nuże  od  i  u  ii  \  ■  li  sabiljf  ■    ■    z.  nim  i   Krassus.   tak 

jak  -i  dział  na  koniu  .  z  tyłu  wakrós oziectem  przebity  , 
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Porównanie  Krassa  z   Nicyaszem. 

Bogactwy  przewyższali  współziomków  ,  alo  Nicyasz 
dostatków  uczciwym  sposobem  nabytych  używał  do- 
brze. Krassus  bogacił  się  zdzierstwem  ,  podstępy  i 
gwałtownością  ;  w  życiu  chciwości  tylko  i  dumie  do- 
gadzał,  i  jeżeli  wspaniałym  przy  schyłku  życia  darem 
lud  rzymski  zapomóg? ,  nie  dobroczynność  usłużna  , 
ale  wyniosła  chełpliwość  przyczyną  była  takowej  szczo- 
droty. 

Statecznym  był  w  zdaniu  Nicyasz-.  Krassus  tam  szedł, 
gdzie  mógł  zarobić,  nawet  w  tryumwiracie  sam  przez 
siebie  nic  nie  znaczył ,  nakłaniając  się  rozmaicie  ,  nie 
dla  cbęci  sławy,  lub  dobra  pospolitego,  ale  dla  własnego 
zarobku. 

Krassus,  ile  mu  tylko  mogła  niepohamowana  chciwość 
pozwolić,  okazywał  wspaniały  umysł,  co  wielkim  sto- 
pniom przystoi.  Zrównał  się  z  najznakomilszemi  oby- 
watelami nie  tak  dzieimi,  jak  roztropnym  przemysłem. 
Nicyasz  zbyt  lękliwy  i  spokojnosć  lubiący,  że  łatwo  się 
trwożył  i  ulegał  okolicznościom,  umieli  stąd  korzystać 
przeciwnicy  ,  co  było  z  ujmą  sławy  jego  i  szkodą  rzeczy- 
pospolilej.  Wojna  z  Lacedemonią,  której  nie  radził  i 
sprzeciwiał  się,  dla  tego  nastąpiła,  iż  się  dał  zastraszyć  , 
i  odstąpił  od  przedsięwzięcia  swojego  ,  przeparty  śmia- 
łem Alcybiada  naleganiem. 

W  sposobie  życia  nieodstępnie  zachował  Nicyasz 
uczciwość  i  ludzkość,  i  choć  był  z  przyrodzenia  ponu- 
rym i  nieprzystępnym  ;  podejściem  ,  wzgardą,  uchybie- 
niem względów  ,  nigdy  nie  wykroczył.  Krassus  srożył 
Syllę,  aby  z  dóbr  cudzych  korzystał;  a  gdy  się  o  po- 
wtórny konsulat  starał,  użył  gwałtu  i  nasadził  zabójców 
na  Domicyusza,  który  do  tejże  godności  zmierzał,  i  na 
Katona  dopomagającego  temuż  Domu  yuszowi. 

Zwycięztwa  ,  które  nad  nieprzyjaciółmi  odnieśli  ,  nie 
były  ani  znaczne  ani  mnogie  ,  iżby  ich  w  liczbę  wielkich 
wojowników  kłaść  należało. 

Wyprawy  ich  ostatnie  równie  były  nieszczęśliwe ,  i 
koniec  im  życia  przyniosły.  Niesprawiedliwe  były  wojny, 
w  których  dokonali  życia  ;  ani  Syrakuza  Atenom,  ani 
Partowie  Rzymowi  nie  dali  zaczepki.  Alcybiad  wszczął 
pierwszą  dla  sławy,  drugą  Krassus  dla  zdobyczy.  Mniej 
był  winnym  Nicyasz,  który,  mimo  oporu,  przeciw  wła- 
snemu przeświadczeniu  wojować  musiał.  W  tern  jednak 
zdaje  się  przewyższać  Krass-us  Nicyasza ,  iż  ten  dla 
ochronienia  życia  ,  którego  nie  ocalił,  poddał  się  dobro- 
wolnie :  Krassus  zachowując  do  ostatniego  tchnienia 
wspaniałość  rzymską  ,  ledwo  się  dał  do  tego  przywieść, 
iż  szedł  do  Sureny,  i  wówczas  zdradą  chytrego  nieprzy- 
jaciela zginął. 

SERTORYUSZ. 

W  mieście  Nyrsyi  urodzony  Sertoryusz,  w  młodym 
wieku  ojca  postradał.  Czuła  i  troskliwa  matka  takowe 
mu  dała  wychowanie,  na  jakie  się  w  dość  miernym  sta- 
nie zdobyć  mogła.  Udał  się  potem  do  prawnictwa ,  i 
zdatnym  się  stał  do  spraw  i  sądu  ,  ale  powab  wojenny 
dzielniejszy  był  nad  domową  spokojnosć. 

Pierwsza  jego  wyprawa  była  przeciw  Tentonom  i 
Cymbrom  •.  tam  gdy  Scypion  zwyciężonym  został,  ranny 
wówczas  Sertoryusz  postradawszy  konia,  tak  jak  był  w 
zbroję  odziany,  skoczył  w  Rodan,  i  zachowawszy  puk- 
lerz, na  drugą stonę  rzeki  przepłynął. 


Gdy  Maryusz  objął  potem  rządy  wojska,  a  Cymbrowie 
świeżem  zwycięzlwem  wzniesieni  coraz  żwawiej  na  kraje 
włoskie  następowali ,  on  sam  się  wodzowi  oGarował  iść 
w  obóz  nieprzyjacielski  na  zwiady.  Wdział  więc  na  sie- 
bie Gallów  odzież  ,  i  wszedł  wśród  Cymbrów,  a  przy- 
patrzywszy się  dostatecznie  wszystkiemu  ,  powrócił  do 
Maryusza  ,  który  pochwaliwszy  odwagę  i  przemysł, 
w  ielce  go  odtąd  szacować  począł. 

Wysłany  do  Hiszpanii  miał  przełożeństwo  nad  pół- 
kiem  tysiąca  ludzi.  Tani  gdy  jednego  razu  pierzchnęli 
byli  z  placu  Rzymianie,  on  wiódł  ich  do  szyków,  i  w 
powtórnej  bitwie  honor  stracony  odzyskał.  Że  zaś  nie- 
przyjaciel z  pobliższego  miasta  miał  pomoc,  w  odzież 
zabitych  swoich  przyodziawszy  szedł  do  niego,  i  gdy 
rozumiejąc  ,  iż  swoi  powracają  ,  wyszli  przeciw  nim 
mieszczanie  i  bramy  otworzyli  ,  wpadł  zbrojnie,  i  wy- 
dawszy w  pień  straże,  puścił  domy  na  zdobycz,  obywa- 
telów  zaś  zabrał  w  niewolą. 

Dzieło  tak  znaczne  pomnożyło  sławę  jego ;  gdy  więc 
powrócił  do  Rzymu,  starał  się  o  trybunat,  ale  mu  Sy lii 
przyjaciele  nie  dopuścili  zyskać  urzędu,  którego  wielce 
pragnął.  Odtąd  nieubłaganym  jego  stawszy  się  nie- 
przyjacielem, skłonił  sie  do  Maryusza,  i  lubo  ten  z  Rzy- 
mu ustąpić  musiał,  złączył  się  z  pozostałemi  jego  przy- 
jaciółmi ,  i  gdy  się  wśród  Rzymu  zwarły  przeciwne 
strony,  wraz  z  Cynną  dowodził  Maryuszowych- Odparci 
ze  stratą  dziesięciu  tysięcy  ustąpić  musieli,  a  natenczas 
z  pozostałych  zebrał  dość  znaczne  wojsko  ;  z  temi  gdy 
do  Rzymu  wracać  zamyślał,  przybyły  z  Afryki  Maryusz, 
z  nim  się  natychmiast  złączył. 

Podzielone  było  wojsko  na  trzy  części :  po  otrzyma- 
ncm  nad  Oklawiuszem  zwycięzlwie  powtóre  Rzym  opa- 
nowali Maryusz  z  Cynną,  i  wywarli  tę,  której  się  obawiał 
Sertoryusz,  dzikość  zapamiętałą  ;  on  zaś  usprawiedliwił 
zdanie  czynami  swemi.  Lubo  albowiem  równą  z  towa- 
rzyszmi  miał  w  ręku  sposobność  ,  żadnego  jednak 
obywatela  z  życia  i  majątku  nie  wyzuł,  a  ile  mógł  hamo- 
wał mściwą  zapalczywość  wspólników  swoich.  Już  był 
nieco  ułagodził  srogiego  Cynnę  ,  ale  gdy  Maryusza 
zmiękczyć  nie  mógł,  a  siepacze  jego  na  gwałtowniejsze 
coraz  ośmielali  się  bezprawia,  powstał  przeciw  nim,  i 
na  cztery  tysiące  schronionych  do  obozu,  w  pień  wyda- 
wszy, Rzym  ze  wściekłej  zgrai  oswobodził. 

Po  śmierci  Maryusza  i  zabiciu  Cynny,  gdy  Sylla  Rzym 
opanował,  udał  się  Sertoryusz  do  Hiszpanji  :  znalazł 
tam  lud  zdzierstwem  celników  podupadły  i  rozdrażnio- 
ny, prawych  obywalelów  nad  losem  ojczyzny  ubolewa- 
jących •,  zebrał  więc  łatwo  znaczne  wojsko,  i  objąwszy 
rząd  kraju,  tak  umiał  łagodnością  zniewolić  mieszkań- 
ców i  własnych  żołnierzy,  iż  szły  mu  z  łatwością  wszy- 
stkie jego  zamysły  ;  a  przeto  tw ierdze  jedne  wzmocnił  i 
rozprzestrzenił,  drugie  wzniósł,  okręty  wojenne  w  zna- 
cznej liczbie  pobudował,  i  w  portach,  które  naprawił, 
osadził,  opatrzywszy  je  w  rynsztunki  wojenne. 

Wcześnie  i  skwapliwie  czynił  takowe  przygotowania, 
przeczuwał  albowiem,  iż  skoro  Sylla  władzę  swoje  za- 
pewni i  ubezpieczy  ,  obróci  natychmiast  oręż  przeciw 
niemu.  Chcąc  mu  zatem  wejścia  do  Hiszpanji  bronić, 
osadził  żołnierzem  twierdze  i  cieśniny  Pirenejskie  ,  a 
nad  ludem,  który  tam  zostawił,  przełożył  jednego  z 
namiestników  swoich  Juliusza  Salinatora. 

Zbliżał  się  wysłany  z  wojskiem  od  Sylli  Anniusz  ku 
górom  ,  ale  widząc  je  obsadzone,  zatrzymał  się  w  doli- 
nach ,  lecz  gdy  niejaki   Kalpurniusz  Salinatora  zdradą 
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zabił,  rozproszyli  się  natychmiast  żołnierze.  Anniusz 
znalazłszy  wolne  przeprawy,  łatwo  je  przeszedł,  i  w 
kraj  Hiszpański  wkroczył. 

ląc  w  stanie  Jania  odporu   Sertoryoss  z  trze- 
ch,  udał  się  do   haitagein,  skąd  wsiadł- 
kręty.  ku   brzegom    ftiaurytanji   płynął,   ale  ze 
stratą  odparty  ,   nazail  do  Bisspanji  wrócić  się  musiał. 
Nieprzyjęty  zrazu.    zwiódł  bitwę  z  namiestnikiem  An- 
niusza  na  morzu,  i  pokonawszy  go  nie  daleko  wysp   Ra- 
learyjskich  zdobył  twierdzę,  i  na  jednej  z  nieli  z  ludźmi 
ii  usadowił.   Nie  długo  mu  jednak  tam  wy  uh- 
nąc   przyszło;    z   liczną   llotą,    na    której    około  pięciu 
brojncgo  ludu  rachowano,  zbliż\ł  się  sam  An- 
niusz.    Wysiedl  przeciw  niemu  Scrtoryusz.  a  gdy  nagle 
przepadająca    gwałtowna   bura    nie    pozwoliła    bitwy, 
zapędzony  nią  aż  na  brzeg  I  u/ytanji.  znalazł    lam  ku- 
rtki, świeżo  przybyłe  /  Wysp  A  Manty  c  zny«  b  .  i 
dowiedziawszy  się  o  szczędiwrm  miejsc  położeniu,  już 
li    skłonił  tam  osi.i-ć.    i    w    spokojności    ostatek 
wieku   przepędzić:    ale    Cylyjczykowie    przyzwyczajeni 
do   życia    błędnego,    na   których   okrętach   płynął  .    nie 
chcieli  mu  towarzyszyć  :  i  chcąc  mieć  /\sk  /  żeglugi  , 
postanowili  u  siebie  udać  się  do  Afryki  na  pomoc   \>ka- 
lowi,  którego  by  li  Mauryianiez  tronu  wyzuli.  Przymu- 
szony potrzebą   puscil  się  z   nimi  .    i    złączy  w  - 
Maurytanami  naprzeciw  Askalowi.  wstępnym  go  bojem 
\l.  i  w  mieście  dokąd  się  był  po  klęsce  schronił. 
obiegł.  " 

Dowiedziawszy  sięSylla  o  lakowych  Sertoryusza  ciy- 
nacb.  sLł  Askalowi  na  pomoc  z  znacznem  wojskiem 
nami -ślinka  swojego  Pacyana.  ale  i  ten.  gdy  przyszło 
do  bitwy,  ze  stratą  z  placu  ustąpić  musiał  ,  i  poległ  w 
ucieczce.  Złączył  zatem  zabrane  wojsko  jego  ze  swojem 
Scrtory    -  >/\  miasto  Tyngis,  w  niem  schro- 

niouegowraz  z  bracią  Askala  dostał. 

kojnem  był  dzierżeniu  zdobytych  krajów,  gdy 
go  wezwali  Luzy  tanie,  abv  przeciw  Rzymianom,  którzy 
się  na  nich  gotowali,  rząd  wojaka  objął.  Taż  sama  nie- 
odbita  potrzeba,  która  go  zapędziła  do  Afryki,  spro- 
wadziła znowu  do  krajów  europejskich.  Pr/\I>\1  wez- 
wany do  Laurytaoów:  rząd  ich  w..j>ka  objąwszy  .  ialv 
się  na  to  udał.  aby  powierzony*  h  sobie  żołnierz]  uspo- 
sobi! i  wydoskonalił  w  wójt  nn\  m  kunszcie. 

Dfatoec,  którą  nad  zwyczaj  tamtejszych  narodów  po- 
łożyli  w  nim  Luzytanie.  pochodziła  z  powasei  hnej  wieści 
o  nadzwyczajnej  wale<  znośt  i  .   roztropności  i  obrotnym 

tnj  b\i  i  iism. 
b'iw>.   Dostał  byf  od  jedne*;  tzych  mieszkań- 

ców łani  białej,  ta  pr.  Iitwo,  i  tak  przyzwy- 

czaiła do  niego ,  iż  i  iu  była  towarzyszką. 

Z  nie  uważano,    ab-  on  i  In   n 

ac,  wmówił  w  lu  I  lekkowiernj    i 
łnł  dar  Dyany  .  i  /<■  doi  hi  m  a 
lani  owa  obdarzona  była.  Zamykał  ią  um\- 

h .    I   ^d\ 

i.  miał  wielu  .  dowiedział  o 

•  Ipowia- 
daijawn  '.ić  miała,  mi 

widział,  od  łatn  san 

li  ,     kr\ł 

skazywał,  aby 
i  dcśęki  za  otrz>mai>  ków  jego  zwy- 


cięstwo, 0  klorein,  jak  udawał  ,  Wiescod  lani  powziął. 
Gdy  więc  ci  zadziwieni  czynili  modły,  posłaniec  nibyto 
/<■  SWieĆą  wiadomością  przybyły  dokładni,"  wszystkie 
okoliczności  zwycięz.lwa  opowiadał.  Tym  kunsztem  po- 
mnażał powaienie  sw  oje,  iż  s/li  wssj  sny  i  ochotą  na  jego 
skinienia,  a  zaufani  w  takowym  wodzu,  któremu  oczy- 
wiście sprzyjało  niebo,  mniemali,  iż  nic  mu  się  oprzeć 
nie  może. 

tliwe  uprzedzenie  tyle  sprawiło,  iż  lubo  oprócz 
krajowych,  niewięcej  jak  półlrsecia  tysiąca   Rzymian 

przy  sobie  liczy  1,  wiódł  wojnę  przeciw  czterem  wodzom, 
których  Pi/yin  w  rozmaitych  czasiech  przeciw  niemu 
wysyłał,  i  w  przeciągu  teKO  CZaSU  wiele  narodów  Rzy- 
mianom przyjaznych  pokohejrssy,  Kottę  na  morzu  nie 
daleko  ciasniny  Gibraltaru,  Fidyuaza  rządcę  Betyki  w 

bitwie,  gd/ie  prMSsio  dwa  tysiące  Rzymian  legio,  zwy- 
ciężył:   podobne/,   /wycie/twa   otrzymał    nad    Domieyu- 

isem    i    Msniliuszem    Hiszpanji  prokonsuram  ;   a  gdy 

Metelliiswy>lal  pr/eciw  niemu  namiestnika  sw  ego  Tora- 
nius/a,  i  ten  podobnego  innym,  którzy  gO  poprzedzili  , 
losu  doznał.  Sam  Melellus jeden  /.  najcelniej szych  naó- 
l/uw  rzymskich,  nie  mógł  mu  zdołać,  i  wie- 
lokrotne poniósłszy  straty  ,  musiał  wzywać  pomocy 
prokonsuta  Gallji  Lolliusza,  a  gdy  i  na  tem  jeszcze  nie 
dyło dosyć,  ze  świeżem  wojskiem  Pompejusz  iść  przeciw 
niemu  musiał. 

Sposób  wojowania  naówczas  Sertoryusza  ,  właściwy 
był  okolicznościom  ,  w  których  się  znajdował.  Czego 
mu  na  mocy  brakło,  zastępował  sprawnością  i  dziwnym 
obrotem.  Wręcz,  ile  slaby,  połykać  się  częstokroć  nie 
mógł  :  korzystając  więc  z  położenia  miejsc,  których  był 
świadom  ,  czuwał  na  porę  takową  ,  w  którejby  mógł  , 
jeżeli  nie  pokonać,  trudzić  przynajmniej  i  uszkodzić 
CÓŻkolwiek  nieprzyjaciela.  I  nadawały  się  zamysły  jego 
tym  skuteczniej,  im  dzielniej  mu  służyła  w  lej  mierze 
i  sława,  której  nabył,  i  zaufanie  u  swoich,  które  zyskał. 

Wiedział  <m  dobrze  /  własnego  doświadczenia,  iż  wstę- 
pnym bojem  na  polu  z  Rzymianami,  wezwyczajonemi 
w  len  sposób  bitwy,  potykać  się  .  zwłaszcza  w  nierów- 
nej liczbie,  raeci  prawie  była  niepodobna  :  trzymał 
vi<  więc  miejsc  nierówny  <  h  .  wieszał  się  po  w  /górkach, 
dokąd    przystępy  .     ile    mógł    psuł  .    zacieśniał   i    czynił 

nieprzebyte.  Czuły  na  wszystkie  ścigających  siebie  obro- 
ty .   udając  Częstokroć  zastraszenie,  niby  uciekał,  a  ty  111- 

czasera   nieznacznie   narażał    i    wprowadzał  u    takowe 
gdzieby  je  podejść  mógł.  /gola  na  co  się  t\lko 
kunszt  ryt  er»ki  w  największem  wysileniu  /.dobyć  może  , 
wszystko  »ię  lo  w  działaniu  jego  okazywało. 

Nie  wiedział  już  Melellus,  co  mia!  począć  /  l.ik  dziel- 
nym a  pr/i-myOnyiii  w  odporze   nieprzyjacielem.  Pray- 

!.\  do  innego  sposobu  wojowania,  wszystką 
usiłoość  na  lo  obi  a<  ał,  iżby  swabH  w  pole  Sei  toi  yusza  ; 
ale  ten  przekonani,  u  siebie,  1/  inaczej  utrzyma 

,  da!  tie,  wywieść  i  zakątón  i  kryjówek,  z. 
któryi  b  i  /a t owal  na  Metella.  ^  ojsko  rzymskie  niezwy- 
ciężone* bitwach  żądało  spotkania,  a  gdy  uskutecznić 
wb  żądzy  nie  mógł  Metellos,  tracił  dawniej  nabyta  wzię< 
i  .-•'.  i  zatem  powagę  i  zaufanie.  Dawniej  znaczne  dal 
b\l  dowody  biegłośi  i  i  męztwa  .  i  sprawiedliwie  między 
pierwszemi  wówczas  rzymskimi  wodzami  miał  do 
ale  wiek   podeszły,    >   /b\t    wygodny    m   pieszczotach 

li    spoczynek,   </\i,\\\   mu  pracą   nieznośną. 
i  za«  w  samej  porze  wieku  rzecki,  czujny, 

tajony  rlo  niewczasów,  wzmacniał  przykładem 
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i  zasilał  żołnierzy  swoich,  równie  jak  i  on  nieznających 
spoczynku  i  wygody.  Jakoż  całe  życie  jego  ustawicznem 
było  działaniem  :  krzepki  pracą,  wówczas  gdy  inni  spo- 
czywali, bawił  się  ćwiczeniem  koni,  zapasy,  szcrmier- 
stwem  lub  polowaniem,  a  w  tej  ,  właściwej  żołnierzom 
zabawie  siły  wzmacniał ,  rzezkośei  nabywał  ,  odwagę 
swoich  zwiększał;  a  przypatrując  się  położeniom  miejsc, 
które,  tropiąc  zwierza  ,  objeżdżał,  znał  sam  przez  sie- 
bie kraj  ,  w  którym  wojnę  prowadził ,  i  wiedział  bez 
mylnej  lub  zdradnej  częstokroć  przewodników  pomocy, 
jak  i  którędy  wojsko  wieść  ,  stanowić  nieprzyjaciela,  za- 
trzymać ,  okrążyć,  najść,   lub  ścigać  należało. 

Kiedy  się  Melellus  ruszał  z  obozu,  niedopuszczał  mu 
spokojnie  postępować,  ale  lub  go  wyprzedzał,  lub  ści- 
gał, pilne  zawsze  mając  na  to  baczenie,  czyli  gdzie  odłą- 
czonych od  wojska  na  bokach  nie  znajdzie  ,  a  dopiero 
gdy  je  upatrzył,  wypadał  z  kryjówek  i  raził:  Gdy  Me- 
tellus  obiegł  jakowe  miasto,  dał  mu  dzieło  rozpocząć  , 
a  do  pióro  wówczas  przybywał  niespodzianie  ,  i  między 
sobą  a  miastem  Rzymiany  zamykał.  Nie  mających  do- 
wozu żywności,  a  wstępnym  bojem  nie  mogących  wal- 
czyć, głodem  do  zwrotu  i  odstąpienia  przedsięwzięcia 
przymuszał. 

Jednego  razu  przysłał  namietnika  swego  do  Metella, 
wyzywając  go  na  pojedynek  ,  ale  mąż  ten  równie  roz- 
tropny, jak  i  waleczny  odpowiedział  -.  «  Iż  wodzowi 
«  czynić  obowiązek  prostego  żołnierza  nie  należy.  » 
Odpowiedź  takowa  lubo  przyzwoita  i  baczna  nie  podo- 
bała się  wojsku  ,  mieli  to  bowiem  sobie  za  hańbę  i  upo- 
dlenie ,  iż  mógł  się  z  tego  chełpić  Serloryusz,  że  rzym- 
skiego wodza  zastraszył. 

Lakobryty  naród  Andaluzji  sprzyjali  Sertoryuszo- 
wi ,  i  dodawali  żywności.  Postanowił  więc  Melellus 
opanować  ich  miasto  stołeczne  :  a  że  wiedział  o  tein,  iż 
można  im  było  wodę  odjąć,  ponieważ  za  murami  było 
źródło,  z  którego  ją  brali  ,  wziąwszy  żywność  na  pięć 
dni  szedł  tam  spieszno.  Lubo  rzecz  tajemnie  była  uło- 
żona i  wykonana,  dowiedział  się  o  tym  zamyśle  Serto- 
ryusz,  i  przesłał  dwa  tysiące  Hiszpanów  do  miasta  ,  z 
których  każdy  niósł  pełne  wiadro  wody  :  ubiegli  ci  Me- 
tella, zlali  ją  w  suche  studnie  na  deszczowe  wody  w  mie- 
ście sporządzone  ,  powracając  zaś  zabrali  z  sobą  nie- 
wiasty dzieci  i  starce.  Nadszedł  Metellus,  źródło  opa- 
nował ,  a  gdy  mu  po  pięciu  dniach  żywności  brakło  , 
a  oblężeni  wody  mieli  dostatkiem  ,  posłał  po  żywność 
Akwiniusza,  przydawszy  ku  straży  dowozu  sześć  tysię- 
cy żołnierza ;  wiedział  i  o  tern  Serloryusz.  Gdy  więc 
Akwiniusz  powracał,  z  zasadzek  mu  drogę  zaszedł,  i 
okrążywszy  dokoła  straż  rozegnał ,  i  żywność  zyskał  : 
sani  wódz  owej  wyprawy  straciwszy  broń  ,  puklerz  i 
konia,  ledwo  się  z  resztą  do  obozu  dostał. 

Zwiększały  pomyślne  działania  Sertoryusza  sławę  ,  a 
razem  zaufanie  i  miłość  Hiszpanów  ku  niemu,  zwłaszcza 
gdy  ich  przybierał  w  broń  rzymską,  z  czego  wielce  byli 
chlubni.  Zdobycz  hojnie  pomiędzy  nich  dzielił,  a  dość 
mając  na  tern,  że  żołnierz  przy  sławie  zapomożenie  znaj- 
dzie ,  dalekim  się  zawsze  od  chciwości  pokazywał  ,  a 
przeto  ochotę  do  wojowania  w  swoich  zwiększał. 

Najbardziej  to  ujęło  okoliczne  narody,  gdy  kazał  wy- 
brać najznakomitszych  mieszkańców  dzieci  ,  i  zgroma- 
dziwszy je  w  mieście  zwanem  Oska  sprowadził  tam 
mistrzów,  klórzyby  je  w  rozmaitych  naukach  ćwiczyli. 
Wygody  mieli  wszelkie  i  odzież  ,  jakiej  młodzież  rzym- 
ska używała.   Takowem  działaniem  czynił  znamienitą 


przysługę  i  rodzicom  i  krajowi,  skarbił  sobie  serca  oby- 
watelów,i  mając  w  straży  ich  dzieci,  tein  samem  trzy- 
mał w  ręku  swoich  rękojmią  wierności  obywatelów. 

Od  dawnych  czasów  trwał  ten  zwyczaj  w  Hiszpanji, 
iż  słudzy  przywiązani  do  panów,  żołnierze  do  wodzów, 
poświęcali  im  życie  swoje,  wraz  z  nimi  ślubując  je  za- 
kończyć :  na  kilka  tysięcy  znalazło  się  takowych  ,  któ- 
rzy los  swój  złączyli  z  Sertoryuszem.  Jakoż  zdarzyło 
się,  iż  gdy  razu  jednego  przed  ścigającemi  nieprzyja- 
ciółmi do  miasta  schronić  się  musiał,  porwali  go  mię- 
dzy siebie,  i  wzniósłszy  na  ramiona  jeden  drugiemu  po- 
dawał tak  prędko,  iż  w  oka  mgnieniu  prawie  na  miejsce 
się  bezpieczne  dostał. 

Nie  tylko  u  Hiszpanów  i  okolicznych  narodów  zyskał 
miłość,  równie  go  i  swoi  kochali.  Perpenna  Vento  ,  tak 
jak  i  on  z  Rzymu  wywołany,  przybył  z  znacznem  woj- 
skiem do  Hiszpanji  ,  i  gdy  gotował  się  osobno  iść  na 
Metella,  zbuntowali  się  przeciw  niemu  żołnierze,  i  przy- 
musili go,  iżby  je  wiódł  do  Sertoryusza.  Opierał  się  z 
początku  mając  krok  taki,  ile  wyższy  w  urzędzie,  za  upo- 
dlenie, ale  widząc  nieprzełamany  upór  zbuntowanych  , 
mimo  wolą  swoje  ,  musiał  się  z  nim  łączyć.  Ze  zas  to 
wojsko  lubo  dość  liczne  ,  ze  świeżo  zaciężnych  złożone 
było,  wiele  miał  do  czynienia  Sertoryusz  ,  nim  je  do 
należytej  karności  przywiódł.  Zaufani  w  wielości  swojej 
pragnęli  bitwy  ,  i  upewniali  wodzów  o  niezawodnem 
zwcięztwie.  Zrazu  wstrzymywał  niewczesną  zapalczy- 
wość  •.  widząc  jednak  statecznych  w  uporze  (mścił  ich 
na  nieprzyjacioły,  a  sam  się  ze  swojemi  w  obozie  po- 
został, ledwo  nie  pewen  ,  iż  się  takowa  wyprawa  nie 
uda,  a  doświadczenie  nauczy  śmiałków  napotem  ostroż- 
ności. 

Stało  się  tak  ,  jak  był  przewidział  :  zniósł  łatwo  nie- 
rządne tłumy  Melellus.  Gdy  pierzchały  sromotnie  , 
przybył  Serloryusz  na  pomoc  ,  i  odparłszy  goniących  , 
do  obozu  swojego  wprowadził.  Tam  dopiero  zgroma- 
dziwszy ich  kazał  przywieść  dwa  konie,  jeden  z  nich  był 
znędzniały  i  nikczemny,  drugi  spasły,  dorodny  i  rzezki. 
Przy  spasły m  postawił  człowieka  nizkiego  i  chudego  , 
przy  nikczemnym  takiego,  który  wzrostem  i  czerstwo- 
ścią  moc  nadzwyczajną  okazywał.  Za  danym  znakiem  , 
ujął  mocny  słabego  konia  za  ogon,  siląc  się  za  jednym 
razem  włosy  z  niego  wyrwać;  nizki  i  słaby  wyrywając 
po  jednym  włosie  z  ogona  dzielnego  konia  ,  obrał  go  i 
zupełnie  obnażył.  Gdy  więc  śmiali  się  patrzący  z  pró- 
żnych usiłowań  mocnego  owego  człowieka,  klóry  sła- 
bemu koniowi  ogona  urwać  nie  mógł,  rzekł  Sertoryusz  : 
«  Widzicie,  jak  więcej  stateczna  cierpliwość  nad  moc 
«  porywczą  wykonywa;  co  się  gwałtem  nie  zyska  ,  po- 
«  mału  przychodzi.  Powtórzone  usiłowania  ,  byleby 
«  były  nieprzerwanie  utrzymywane  ,  rzadko  zawodzą. 
«  Gzas  wszystko  nieznacznie  pokonywa  ,  najlepszy  on 
«  w  potrzebie  pomocnik  :  ale  gdy  go  kto  przymuszać 
*  chce  i  naglić,  stawa  się  wówczas  najszkodliwszyni 
«  nieprzyjacielem.  »  Poznali  kształtnie  objawiony  błąd 
«  porywczości  swojej  niebacznej  żołnierze,  Sertoryusz 
«  zaś  zyskał  odtąd  lud  posłuszny  i  karny.  » 

Nad  brzegami  rzeki  Tagus  miał  swoje  siedliska  na- 
ród Characytanów;  miast  i  wsi  osiadłych  u  nich  nie  by- 
ło, a  zamiast  domów  mieszkali  w  pieczarach.  Kraj  albo- 
wiem był  wzniosły  i  skalisty.  Ziemia  lam  czcza  i  glinia- 
sta uprawy  żadnej  nie  miała,  gdy  zaś  naslawały  upały 
letnie,  za  lada  poruszeniem  zbijały  się  tumany  z  wysu- 
szonej gliny  :  te  jak  najsubtelniejszego  prochu  kurzaw  y 
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mroczyły  przechodzących.  Zdarzyło  sit;  tam  obozować 
Sertoryuszowi,  a  że  mieszkańcy  mniemali,  iiiwycieŻO* 
nv  ucieka,  naigrawali  sit;  z  niego.  Ko/gniewany  tako- 
wym postępkiem,  uważając  iż   ku  wieczorowi  r.  jednej 

■  iii\   wiatr  się  wznosił,  a  właśnie  był naprzeciw 

li;   kazał   całemu  wojsko  0 

-  1  na  kupy  u  mierną  m< 

ków  anlnajli,  powstał  wiatr  i  takie  przeciw  OWyW  pie- 
czarom niósł  tumanv  prochu,   iż.   w  i  Isąc  się  hyc  prawie 

■  i.  musieli  wyjść  z  kryjówek,  żebrać  miło* 
sierdzia,  i  dobrowolnie  mu  się  po  Mali.  oświadl 

wszystka  im  tylko  rozkaże,  byleb]   ich  do 

reszty  nie  zasypał.  Zgromił  ich  naowczas  wyrzucając 
ich  niełudzkosc.  darował  jednak  winę.  i  znaczną  lic/hę 
dobrowolnie  się  ofiarujących  a  żołd  przyjął, 

.Nieskuteczne  Metella  usiłowania  przypisywano  sla- 
ale  gdy  Poinpejusi  rząd  wojska  pri 
toryuszowi  objął,  i  ci  dwaj  godni  siebie  przeciwnicy, 
na  wzór  doświadczonych  zapaśników,  stanęli  w  kroku. 
a  jednakże  słabszemu  o. I  siebie  nicprzy  jaciclow  i  wydołać 
Pompejusz  nie  mógł)  wzniosła  sie.  wówczas  nad  zamiar 
sława  Sertoryusza.  i  R/un  zdumiały  odgłosem  sie.  jej 
napełnił. 

W  dalszym   przet  i  1I0    Pompeju- 

szowi.  ale  tam  tylko  zwyciężał,  gdzie  się  dotąd  niepo- 
koooo)    S  nie    znajdował.    W  jednym   boju 

przytomni  K\  łi  obadwa;  lewe  skrzydło  Si  rtory  uszów e 
jłamał  Pompejusz  -.  postrzegłszy  to  zwycięzca  ze  swojej 
rzybiegl  na  pomoc  namiestnikowi 
sno  emu.  i  lak  żwawo  na  goniących  natarł,  ii  z  placu  u- 
stąpić  musieli,  sam  Pompejusz  ranny  lidwo  się  Jo  swe- 
go obozu  dostał. 

Przyszło  drugi  raz  do  bitwy  niedaleko  SagUOtU,  nie- 
dostatek żywności  przymusił  d  I  tępo  kroku  :   z  obudwu 
■tkanie   było   żwawe    i  b<>|    zapalczywy!    choć 
•■•  m>'\    zapalała    bojowników,  a  Miimmius  na- 
aaiaałnik  Pompeja  j<  den  z  nejbieglejssyi  b  wo.> czas  wo« 
raaakich ,    watrsyaaywal   lapalczywosc   prawie 
11  a   w   ostatniem   juz  wysileniu  nie  tak  o  sławę. 
jak  o  lo»  dalsaj   1  ocaleaie.  Już   przemagal  a  odporze, 
owym  tamokue  poległ,  bolce  rsynukie  piers- 
dy,  stary    kletellui   sam  wśród 

b  wspaH  l<i  /  gd\  i  on  ranny 
pad!  na  pobo  wwśsku.  nkry  'i  go  puklerzasni  zotniei  ze,  i 
tyła  ■iabaapiacatóatwo  wodza  dodała  imsiiy,  ii  po  dwa- 
ki  01  pracaaag  «  hufce  T»  trzecią  rażą  mu- 

siały  ustąpić'-  ak  i  w  ow<  mc  olaniu  tyle  zdzial.d  SertO* 
pola,  zamku, it    się  w 
naty<  hmiastjab  1  \ !  k  ■  •  mógł,  wzmo* 
t-iiil  je.  isnroiezs  ubapiecayi.   Przydał  zatem  nowe  mury 
.  1  przywiódł  do    1  u.   iżby  długie 

'  7\  nił  , 

wal  si»t  na  odpór,  i  w  zamknie/  iu  w  bronienia 
szukał.  al<-  -b<iił  obryć1  przed  Rzymianami  zamysł 
swejtjał  :  miasto  udali,  rose> 

siani  ad    -  zbi   rali    IJ 

nri»f  n.ijłLo:  a  wiadomi  imy,  iż.  juz  byia 

i 

Mel«-|łii>   - 

-1.  drugi  a  kraju  Wakcyanón  obrał  zi- 
lasmoieku,  * 

nowy.  b  1  .<'  będzie 


musiał.  V.etellus  udał  się  do  sposobu  podłego,  sto  dw  a- 
dlioścta  talentów  wyznaczając  nagrody  temu,  któryby 
Sertoryuszowi  życie  odebrał. 

Ifn  przeciw  któremu  Rzym  walczył,  samtylko  godną 
Rzymianina  wspaniałość  oznaczał.  Składał  broń,  była* 
by  gO  ojczyzna  prsyjąć  chciała,  czcił  wspólziomki,  i 
gdy  się  wielu  z.  SOnatU  schronili  do  jego  obozu,  oddawał 

.  jak  gdyby  wśród  Rzymu  zostawali:  z  ich 
lieabj  namiestników  wybierał.  1  chociaa  i  ludźmi  i  ży- 
wnością i  pieniędzmi   Hisapanóa    utrzymywał  się,  nie 

Si  ierpial  lego  nigdy,  iżbv  nie  t\  Iko  pierwszeństwo  mieli, 

ale  żadnego  1  nich  nawet  do  uczestnictwa  władzy  swojej 

nie  przypuścił.  Pomyślnością  nicunicsiony.  w  nieszczę- 
ściu się  nie  upadlał,  i  [yte  W  sobie  samym  znajdował 
dzielności,  iż.  im  bardziej  zdał  mu  się  los  nie  sprzyjać, 
i\m  stateczniej  z.  nim  walczył. 

Do  inn\  eh  (  notliw  vch  pobudek,  które  do  ku  złożeniu 
broni  wiodły,  przyczyniała  się  wielce  miłość  matki, 
którą   był  a   Rzymie  zostawił.    Wieść  o  jej  śmierci  z. 

niezmierną  boleścią  odebrał,  i  w  żalu  nieutulony  przez. 
siedai  dni  na  ziemi  leżąc:  gdy  je  w  ustaw  icznein  jęczeniu 
i  płaczu  trawił,  ledwo  go  utulić  mogli  przyjaciele  i  do- 
mowi, przekładając,  iż  zbyteesność  nieskutecznego  już 
żalu.  a  z  niej  pochodząca  nieć  /y  nnosć.  w  oczywiste  na- 
rażała i  jego  osobę  i  tych  co  z  nim  byli,  niebezpieczeń- 
stwo, 

Mitrydal  król  Ponlu  zwyciężony  od  Sylłi,  gdy  ten 
do  Raymu  wrócił,  gotował  nową  wyprawę  przeciw 
Rzymianom,  a  wiadomy  jaki  im  odpór  dawał  Serto- 
ryusz.  chciał  go  mieć  zemsty  wspołecznikiem;  słał  wlęe 
do  niego  posty  obiecując  posiłki  ziemne  i  morskie,  byle 
on  ze  swojej  strony  zabezpieczył  mu  odzyskanie  państw, 

która  był  Sylła  zawojował.  Gdy  przybyli  posłowie  do 
obozu,  zwołał  Sertoryusc  tych,  których  miał  pny  sobie 
senatorów,  i  ifożywszy  radą  Zgodzili  się  na  to,  iżby  po- 
moc   Mitry  datową   przyjąć,  i    wzajem   wuijść    z.    nim   w 

przymierze,  ale  Sertoryusi  1  tera  się  dał  słyszeć;  ■  Zo- 
stawmy  mu  (rzekł)   Kappadocyą  i  Bitynią  do  jarzma 

•  niewoli  przywykłe  i  do  których  Rzymianie  nie  mają 

«    prawa  -.  ale  te   kraje,    które  już    w    dzierżeniu  be  l.iee 

•  Pimhrya  utracił,  a  samie  Mitrydat  Sylli  oddał,  Rzy- 

1    mianom   odjele   b\c;    nie     pow  inny  i  nie   mogą.    Nie    ja 

•  (mówił    dalej     mam    wzrastać    Rzymu   upadkiem,    ale 

•  mojemi     zwycięstw]     Rzym    się    wzmagać'-    powinien. 

•  K.iżd\  poczciw]  człowiek,  tym  bardziej  jeszcze,  gdy 
na  czele  wojsk  zostaje,  bez  uszczerbku  sławy    działać 

•  powinien;  choćby  szło  i  o  życie,  lepiej  zginąć,  niż 
1  cnotą  opuścić.  • 

Gd)  się  o  Ukowej  odpowiedzi  dowiedział  Mitrydat, 
rzekł  do   swoich:    1  (loby   (en  mów  ił   w   pośrodku    l>/\- 

•  mu.  któi  \  a  sakątai  li  wygnania  swo  ego  lak  si<;  na  nas 

raka  f  Stanęło  jednakie  międsj  nimi  przy- 
mierze  Sertorynsc  Mitrydatowj  zaręczył  dzierżenie  i 
własność  Kappadocyi  z  Bitynią;  posłał  namiestnika  z. 
ludźmi  swojemi:  Mitrydal  ii/\  tysiące  talentów  wy- 
licsyć  i  czterdzieści  /In  o  nych  okręlóa  przystawić  obie- 
cał. 

Namiestnik,    ki<ó'_-<>  wysłał   oertoryaaa,    z^ał    sią 

'    /a siad. 1  i  c\  senaci  .  1  '>\  I  wrai  i  Sertoryuszem 

skazanj  na  wygnanie.  Pr*yj  '  -"  '  wielką  <  /i  j,i  Mitry* 

■.  d  >  miast  zdób}  tyi  h  w<  hodziff,  dawał  mu  pier* 

wsse   miejsce.  Zdobył  wiele  krajóa  1  miast    Maryusz, 

nie  był)    należne  <b>   Pontu  lub  Kappadocyi, 

1 . t '   pozwalał  Mitrydalowi,   iib]  je  l.r.ił  w  duerżeoio, 
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ale  je  wolnością  natychmiast  obdarzał  opowiadając,  iż 
odzyskanie  swobód  winni  byli  Serloryuszowi.  Postępo- 
wanie takowe  wiele  szkodziło  Rzymianom,  których  pro- 
konsulowie  i  celnicy,  cheiw  i  tylko  na  zdobycz,  w  niezno- 
snem  jarzmie  trzymali  mieszkańców. 

Coraz  bardziej  szczęściło  się  Serloryuszowi,  ale  ciż 
sami  senatorowie  ,  którym  dal  schronienie,  i  do  rady 
używał,  zaczęli  mu  nakoniec  zazdrościć.  Na  czele  ich 
znajdował  się  ów  Perpenna,  przymuszony,  jak  się  wy- 
żej rzekło,  od  własnych  żołnierzy  złączyć  się  z  Serlo- 
ryuszem.  Ze  wyższe  niegdyś  urzędy  piastował,  niecier- 
pliwie znosił  podległość  :  zrazu  wybadywał  się  niezna- 
cznie i  dowiadywało  sposobie  myślenia  towarzyszów  •• 
widząc  równie  zazdrością  uwiedzionych,  śmielej  poczy- 
nał: a  Co  nas  tak  uwiodło,  (mówił  do  nich)  i  omamiło, 
«  że  tu  zostajemy  w  nicjakiem  poddaństwie,  iny  którzy 

*  gdybyśmy  S'C  tyli  poddali  Sylli,  bylibyśmy  się  osie- 
«  dzieli  w  domach  naszych !  nieszczęście  tu  nas  przy- 
«  wiodło,  żyć  niby  w  swobodzie,  a  być  w  istocie  nie- 
i  wolnikami  •.  czemże  bowiem  jesteśmy,  jeżeli  nie  strażą 
«  wygnańca  ?  Łudzi  nas  jakby  na  igraszkę  i  szczere  po- 

•  śmiewisko  czcząc  senatorów  nazwiskiem,  a  ci  mnie- 
t  mani  senatorowie  toż  samo  muszą  znosić,  i  działać, 
c  co  tutejsze  dzikie  narody,  których  tak,  jak  i  nas  o- 
■  szukuje.   » 

Temi  i  podobnemi  namowami  jeżeli  nie  skłonił  zu- 
pełnie słuchających  ku  swojemu  zamysłowi  Perpenna, 
osłabił  wielce  ufność  i  poważenie Sertoryusza  w  obozie. 
Stygła  pomału  w  żołnierzach  ochota  ku  dalszemu  dzia- 
łaniu. Bojąc  się  nakoniec  otaczający  go  Rzymianie  buntu 
jawnego  podnosić,  gdyż  widzieli,  jak  byli  krajowi  do 
niego  przywiązanemi,  usiłowali  zmniejszyć  takową  przy- 
chylność; stąd  coraz  rozchodziły  się  po  kraju  wieści  u- 
właczające  wodzowi,  w  miastach  powstawały  rokosze  i 
zamieszania,  zgoła  powszechna  oziębłość. 

Postrzegl  takową  w  umysłach  odmianę  Sertoryusz  ,  i 
chcąc  złemu  zabieżeć,  zażył  niekiedy  surowości,  iżby 
bojażnią  wstręt  wichrzącym  mógł  uczynić;  ale  to  bar- 
dziej jeszcze  obrażalojuż  nakłonionych  ku  niechęci  o- 
bywalelów. 

Korzystał  z  takowych  okoliczności  zdradny  Perpen- 
na; i  gdy  mu  się  zdało,  iż  przywiódł  rzecz  do  takowej 
pory,  jakiej  zdawna  dla  siebie  żądał,  zaprosił  na  ucztę 
do  siebie  Sertoryusza:  gdy  zasiedli  do  stołu,  a  hojnie  u- 
życzane  trunki  zagrzały  biesiadników,  za  daniem  znaku 
rzucili  się  na  wodza,  i  odebrali  mu  życie. 

Śmierć  tego  ze  wszech  miar  znakomitego  męża  ha- 
słem była  zwycięztwa  dla  Rzymian;  poddali  się  naty- 
chmiast dobrowolnie  lliszpani  i  Luzytańczykowie  :  a 
Perpenna  po  słabym  odporze  zwyciężony  dostał  się  w 
niewolą  Pompejuszowi,  i  w  śmierci  zelżywej  godną  zdra- 
dy swojej  nagrodę  odebrał. 

EUMENES. 

W  dziecinnym  jeszcze  był  wieku,  gdy  ojciec  Alexau- 
dra  wielkiego  Filip  znajdował  się  w  mieście  Rardyi  , 
gdzie  się  był  Eumenes  urodził:  tam  gdy  przypatrywał 
się  igrzyskom  i  mustrze  wojennej,  które  w  przyto- 
mności jego  czyniły  tamtejsze  dzieci,  tak  mu  się  z  zrę- 
czności upodobał,  iż  go  wziął,  i  przy  boku  swoim  umie- 
ścił. 

Po  śmierci  Fiłipa  Alexander  pierwszym  go  sekre- 
tarzem swoim  mianował,  i  wiele  na  radzie  jego  polegał. 


Coraz  bardziej  wzmacniał  się  w  Alexandrze  ku  niemu 
szacunek,  i  chcąc  dać  jawne  przychylności  dowody, 
ożenił  go  z  Barsyną  siostrą  własnej  małżonki,  drugą  zas 
siostrę  wydał  za  Ptolemeusza,  który  był  potem  królem 
Egiptu. 

Alexander  skłonności  miał  nader  porywcze  i  żywe, 
każda  rzecz  w  najusilniejszem  natężeniu  wzruszała  czu- 
łość ;  z  tej  przyczyny  gniew  jego  był  nader  srogi,  nim 
opłonął.  Doznawał  tego  wspólnie  z  innemi  Eumenes  :  a 
gdy  razu  jednego  żądał  Alexander  od  niego  pieniędzy, 
on  zas  skarżąc  się  na  ubóztwo,  zamiast  trzystu,  które 
miał  pożyczyć,  sto  tylko  talentów  przyniósł,  odrzucił  je 
Alexander,  i  kazał  w  nocy  zapalić  stanowisko,  gdzie 
były  Eumena  namioty.  Spłonęły  natychmiast,  i  na  ty- 
siąc talentów  w  stopionem  złocie  i  srebrze  znaleziono. 
Kazał  był  Alexander  pożar  ugasić,  ale  gdy  już  wszczę- 
tego płomienia  przytłumić  nie  było  możua,  szkodę  na- 
grodził. 

Po  śmierci  Efestyona  w  niezmiernym  żalu  Alexander 
zostawał;  a  że  wiedział,  iż  Efestyon  z  Eumenem  żyli  w 
nieprzyjaźni,  zuienawidzii  go  mniemając,  iż  się  z  tako- 
wej straty  ciesz\ł,  ale  przezorny  dworak  skoro  postrzegl 
pańską  ku  sobie  odrazę,  tak  sztucznie  żal  udawał,  iż 
bardziej  jeszcze,  niżeli  przedtem,  do  poufałości  przy- 
puszczonym został.  Niedługo  jednak  trwała  dla  niego  ta 
pora;  śmierć  Alexandra  niewczesna  zawiodła  wszystkich 
nadzieje,  a  natychmiast  nowa  się  rzeczy  odkryła  postać. 
Po  kilku  dniach  oddananych  rozpaczy  i  żalom  , 
wszczęły  się  niesnaski  i  kłótnie  między  gwardyą  Mace- 
dończyków ,  i  najznaczniejszymi  z  pozostałych  dwo- 
rzan ,  wodzów  i  urzędników.  W  tych  liczbie  znaj- 
dował się  Eumenes  ;  dla  zjednania  sobie  Mecedonów 
zdał  się  im  sprzyjać,  biorąc  na  siebie  postać  niby  obo- 
jętnego w  powszechnej  niezgodzie  •.  stał  się  więc  prze- 
wodnikiem i  jednaczem,  a  roztropność  której  użył  wów- 
czas, na  dobre  mu  wyszła.  Gdy  albowiem  z  podziału 
państw  po  Alexandr/.e  pozostałych,  dostała  mu  się  Kap- 
padocya  i  Paflagonia  z  przyległemi  krajami  aż  do  Tre- 
bizondu  ;  kraj  ten  lubo  był  w  dzierżeniu  Aryarta,  umó- 
wionio  się  jednak,  iż  Leonat  i  Antygon  wodzowie  półku 
Macedonów,  lam  Eumenesa  zaprowadzą,  i  wypędziwszy 
dawnego  dzierżyciela,  jego  rządcą  ustanowią. 

Według  umowy  stawił  się  w  czasie  Leouat,  ale  zamiast 
lego  iżby  wsparł  Eumena,  szedł  ua  pomoc  Antypatrowi 
i  Macedończykom,  trzymającym  w  oblężeniu  Lamią, 
nawet  samego  Eumena  wezwał  do  społeczeństwa  tako- 
wej wyprawy.  Zawiedziony  w  nadziei,  a  niemając  spo- 
sobu osiągnienia  wyznaczonego  dla  siebie  kraju,  udał 
się  do  innego  z  wodzów  Aletandrowych  Perdyka  :  ten 
na  czele  \>  ojsk  swoich  wprowadził  go  do  Kappadocyi, 
Aryatra  pojmał ,  i  wszystkich  dawniej  wyznaczonych 
wyrugował,  kraju  dzierżenie  i  rządy  jemu  oddał. 

^krotce  polem  Krater  z  Autypatrem  podbiwszy 
Grecyą,  powstali  przeciw  współtowarzyszowi  swemu 
Perdyce ;  len  Eumenowi  rząd  wojska  swego  powierzył; 
ale  JNeoptolem,  który  wiódł  Macedończyki,  nie  chciał  isć 
pod  rząd  nowo  wyznaczonego  wodza  ;  a  w  uporze  swoim 
trwając  statecznie,  udał  się  nakoniec  do  przegróżek  gar- 
dząc i  namiestnikiem  i  wodzem.  Przyszło  do  hilwy,  Ncop- 
tolem  pokonany  z  placu  ustąpić  musiał,  żołnierze  zwy- 
ciężeni przysięgli  wierność  Eumenowi  •.  JNeoptolem  zas 
schronił  się  do  Kralera  i  Antypalra.  Odebrałod  nich  listy 
Eumenes ,  w  których  gT  wzywali  do  społeczeństwa  , 
obiecując  go  utrzymać  przy  Kappadocyi ,  byleby  przy- 
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jacieła  rJrad/il.  Odpisał  na  takowe  wezwanie,  ii  będąc 
z  dawna  nieprzyjac  ielein  Antypatia,  /dania   swojego  nie 
odmieni,   twlisrna  gdy  widzi  to  i  poznaje,  iż  /  przyja- 
ciółmi jego  obchodzi  sit;  jak  nieprzyjaciel  :   z.   Kraterem 
byleby  się  on  z  Perdyką  pogodził : 
jeieli  ras  na  własności  życie  jego  czuwa,  niech  wie,  iż 
cyszło,  przyjaciela  nie  odstąpi. 
ie  ow   lisi  czytali    Kntypater  z  Kralei 
|MH  >eoptolem.  i  pierw  sz\   przy  w  io/l  w  iesć  o  klęsce 
swojej.  \V\słaf  natychmiast  Krain    tutypatra 
cyi.    san  i  wojska  wraz  z   Neoplole- 

meni  szedł  pr/eciw  Eumenowi. 

Że  miłość  i  zaufanie  Maccdońi  z\  kow  niiaf  Krater, 
utaił  Etimenes  przed  temi.  których  niiaf  w  wojsku  s»n- 
jem.  iż  się  zbliża  Krater,  udaj  u  że  zwyciężony  !i  Neop- 
tolem  nowy  zaciąg  napręd.  ■  zebrał  i  szeiH.  ab]  - 
sc ił  porażki  swojej.  Gdy  wiec  zeszły  się  wojska,  i  miało 
lo  boju,  bojąc  się,  iżby  się  nie  dowiedziano  o 
tein.  iż  Krater  hył  obecny,  zaka/al  namiestnikom  pr/\j- 
mowac  poselstwa.  gdyby  były  słane  od  strony  przeciw- 
Dej,  ale  bez  wdawania  się  w  żadne  rozmowy,  mieli  isć 
prosto  na  nieprzyjaciela.  Dla  tejże  przyczyn  \  postawił 
przeciw  Kraterowi  endzozi-  mcow .  które  wiedli  Parna  - 
baz  i  Feni\.  Ci  w^  trzymali  pierwszy  impet,  a  gdy  widząc 
nieprzełamant  miIi  praw  W  IM  wojska,  sam 

Krater  x  nieporównana  odwaga  i  zapaieaywoacią  przy- 
wodził je  ,  ranny  od  jednego  Traka  z  boku  padł  i  od 
koni  w  owym  tumulcie  zdeptany  został. 

j  m  bitwy  owej  pamiętnej  zapale,  tchnący 
zemstą  Eumenes.  szukał  sprzy  siężonego  tobie  zdawna 
nieprzyjaciela  >eoplolema.  a  zoczywszy  go  /daleka,  gdy 
na  się  końmi  natarli,  padli  wzajem,  a  powstawszy  objęli 
się  oburącz  i  miotając  zjadte  dobywali  wszystkich  sił  ku 
nas\ceniu  zło-<_i.  którą  pałali.  Zraniony  w  tym  zapasie 
Neoptolem  klął.  niemniej  jednak  choć  rai  i.y.  wa!<z\I 
do  upadb-j  :  aż  mu  nakoniec  mieczem  gardh.  wskios 
przebił  Faaarnra .  i  gdy  te  zbroi  odzierał,  oatalaien 
wyaileadean    od   umierającego    raaion] 

Mdłe  siły  nieszkodliwy  raz  zadały,  jednakże  labo  osła- 
biony wzmógł  się  w  idokiem  /  _  nieprzyjaciela, 
we  skrzy  Ho  •  tam  w  ostat- 
niem  Ichnimi  i  j  pobojowisku  Kratera  gdy 
zastał,  rzucił  się  z  konia,  i  pr/\  |  adłazj  ku  niemu  z  pła- 
czem narzekał  na  Neoptolema,  który  b\l  przyczynę 
straty  lak  zacnego,  jemu  z  dawna  przyjaznego  męża  : 
ostatni'.  .nil  uini.ra  -figi,  lecz 
nadaremny  był  ratunek,  gdyż  juz  nieczuły  Krater  tamże 
życia  dokonał. 

W  d/iesięt  dni  |  •  ■  pier»  ?/em  otrzymane.  było  to  dru- 
uien»*s  »ię  ujrzał  w   rów  ni  z  najpn- 
uni    Aleiandra  ,    ale    ta    równość 
go  albowiem  na 
•  mogli,  iżbj  cudaoaieaaiec  użyty  do  gabineto- 
wych   ml«re»ow  ,    miał    wcl.  k<     zdobyczy  , 

ni  tylko  sami.  jako  s|  -»•>'.  AJeaaadro* 

/■•li. 
ic  w  tj  m   >  zasie   g  ■  r.  równy  loa 

nk  ie  od  wła- 
jego  oader  by  la  I 
nom ,    pałali    więc    z- 

Imil  li    i     w     t«-j    Ir  sbll    gejy     ni, 

.li  się  na  jego  zgubę,  i  zdali  wykonanie  zemsty 
•WOJej  na  Anlypatra  i   I  wszyscy 

iinem  zostając, 


nie  dali  sio  naówc/.as  uwieść  namowom  współbraci  i 
rioBikó*  . 

Zaufany  po  dwojakiem  /wycięzlwie  w  waleczności 
wojska  swego  Eumenes,  szedł  przeciw  Antypatrowi,  i 
jad  mc  zbliżał  ku  Sardom  stolicy  l.idyi.  ale  go  odwiodła 
od  takowego  zamysłu  tamże  zostaje,  a  Kleopatra  ;  udał 
się  więc  do  Frygji  i  tam  liniował.  Ze  /as  wojsko,  które 
wiódł,  byto  niepłatne,  przymuszony  był  iywić  je  zdo- 
i  tMtOSSyi  więc  dla  tej  jedynie  przyczyny  pogra- 
niczne krainy  i  miasta,  a  lupy  zdobyte  im  oddawał. 

.Nie  sinieli  wstępnym  bojem  zaczepiać  luiniciia  prze- 
ciw nicy  jego.  starali  się  więc  zmniejszać  zaufanie  i  mi- 
łość, klorą  u  swoich  fagodnem  postępowa  niem  zyskał. 
Znajdowano  częstokroć  a  ojboaie  jego  bezimienne  kartki 
i  listy,  a  w  nich  obiecywano  sowite  nagrody,  tym 
klórzyb]  go  opuścili,  a  sto  lalentóa  temu  któryby  go 
zabił.     Ale    i    podstęp  i    pr/.cgróżki    nie    WZięł]    skutku, 

awiaaaa  iwięksaaly  przywiązania  ku  Eumenowi,  który 
mojej  stron]  im  bardziej  czul  i  posuawał  jak 

gwałtownie  nie  lylko  na  władzę,  ale  i  na  śycia  ego  czu- 
wano, tym  pilniejszą  miał  na  lo  baczność,  iżby  ra/.  po- 
waiętych  dla  siebie  względów  nie  zmniejszył.  Przezor- 
ność jego  to  sprawiła,  i/  lak  siow/moglw  wojsku  osoby 
jego  szacunek,  Ie  postanowili  sami  między  sobą  dobro- 
wolnie sirzedz  jak  najusilniej  bezpieczeństwa  osoby 
jego.  Stanął  więc  układ,  iżby  dniem  i  nocą  lysiąc  zbroj- 
nych by  io  przy  nim  na  straży,  a  najpierwsi  z  wodzów 
ubiegali  się  o  lo,  iżby  w  tej  liczbie  pomieszczonemu  zo- 
stawali. Ustawicznie  więc  odtąd  bywał  otoczony  hufcem 
doświadczonych  Żołnierzy;  a  gdy  s/.edl  na  spoczyuek, 
czuwali    przez  noc   całą  przy    namiocie  jego. 

Pomyślność  zbyt  wznosi  umysł  u  podłych  ludzi  •.  ale 
kio  ma  istotnie  wspaniał]  umysł,  w  nieszczęściu  takowy 
sposób  myślenia  najlepiej  się  obwieszcza.  Zwyciężony 
zdradą  namiestnika  swojego  od  Antygona  Enmenes,  w 
sazaymża  odwodzie,  zdrajcy  dostał  i  śmiercią  ukarał,  a 

zwracając  iię  nagłe  na  toż  miejsce  skąd  był  rus/.ony, 
rozłożył  lak.  jak  były  przedtem  stanowiska  obozu.  To 
zdziaławszy  ruszył  się  wgłęb  kraju,  i  gdy  powziął  wia- 
domość, iż  h\l  w  blizkosci  namiestnik  Antygona  Me- 
nander,  ktoi\  miał  w  siraży  skarby  ;  bojąc  się,  aby  ta- 
kowa zdobyci  nie  zatrzymała  W  odwodzie  ludzi  jego, 
przestrzegł  umyślnie  o  zbliżenia  swojem  Menandra  , 
który  natychmiast  schronił  się-,  udawał  zas  uiby  żal, 
iż  go  tak  obfite  łupy  minęły,  i  tak  dobrze  ukrył  fortel, 
którego  zażył,  iż  uwierzyło  mu  wojsko  i  wchodziło  aj 
uczestnictwo  rozpaczy  jego  mniemanej.   Ocalon]    Me. 

Bander  gdy  za  powrotem  opowiadał  Anty  gonowi  uczyn- 
noać  i  względy  Eumena,  uśmiechając  się  na  io  stary 
dworak  rzekł  ;  «  Znam  ja  go  lepiej,  niż  ly  i  nie  mnie 
i  on,  ani  waa,  ale  siebie  oszczędził.  ■ 

Stan,  a  którym  po  ostatniej  porażce  zostawał,  tako- 
w\  był,  iż  nie  mając  już  żadnej  nadziei  wspan  ia,  nie  o 
poaznoeenia  panatwa  i  władzy,  leci  <>  własnem  ocaleniu 
ni  \  s!,  r  ni  u  należało.  Postanowił  zatem  mała.  liczbę  <l<>- 
nrsadcaooycb  żołnierz]  zatrzymać  prz]  sobie,  i  z  temi 
szukać  b<  zpiei  /<  ństwa,  pókibj  >n  s/(  /(  diwsza  pora  nie 
/  me.  liczne  wojsko,  kinie  prowadził  i 
<i(.ti<l  uiiz\iM\wal.  nic  było  zdolne  ko  spiesznym  obro- 
tom, podziękowawszj   zgromadzonym    namiestnikom, 

wodzom  i  żołnierzom  z.i  wieri przywiązania  i  tyle 

prai  podjętych,  przełożył  im  nirsposobnosc  dalszego 
utrzymywania,  i  przeto  radził,  ab]  się  rozeszli  i  < /•■- 
kali  wraz  z  nim  szczęśliwszych  czasów. 
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Z  żalem  zobopólnym  nastąpiło  rozstanie  :  odeszli  o- 
patrzeni  hojnie  darami  i  żywnością,  on  zas  zatrzymał 
przy  sobie  pięćset  jezdnych  i  dwieście  piechoty,  i  z  tą 
szczupłą  garstką  zamknął  się  w  twierdzy  wielce  obron- 
nej, którą  zwano  iNora. 

Przybył  tam  i  stanął  z  licznem  wojskiem  Antygon  : 
nim  rozpoczął  oblężenie,  słał  posły  żądając  rozmowy  ; 
ale  Eumenes  nie  dowierzając  przyrzeczeniom  nieprzyja- 
ciela, nieinaczej  to  uczynię  obiecał,  aż  pierwej  Antygon 
przyszłe  w  zakład  pewną  liczbę  przyjaciół  swoich.  Ura- 
żony takową  odpowiedzią  Antygon  kazał  mu  powie- 
dzieć, iż  słaby  do  możnego  iść  powinien  ;  ale  Eumenes 
wskazując  broń  rzekł  •.  «  Póki  mam  oręż  przy  boku, 
*  mocniejszego  nad  siebie  nie  znam.  <>  Przystawił  więc 
Antygon  własnego  siostrzeńca  Ptolemeusza.  Gdy  wy- 
szedł z  zamknięcia  swego  Eumenes,  przywitali  sie  mile, 
i  znać  było  wówczas  po  ich  twarzach  ukontentowanie 
z  wzajemnego  oglądania;  przypominali  sobie  albowiem 
dawne  na  dworze  wspólnego  pana  towarzystwo.  Skoro 
przyszło  ku  dalszym  rozmowom  ,  obstawał  przy  tern 
Eumenes,  iżby  mu  rząd  Kappadocyi  i  Paflagonji,  tak 
jak  z  pierwszych  układów  wyszło,  był  zostawiony;  ale 
gdy  widok  tak  znamienitego  męża  coraz  bardziej  żoł- 
nierzy Antygonowych  na  miejsce  owej  rozmowy  gro- 
madził; obawiając  się  on  tumultu,  przerwał  rozmowę, 
i  zostawiwszy  część  wojska  pod  Norą,  z  resztą  się  na 
inną  wyprawę  udał. 

Twierdza,  w  której  się  zamknął  Eumenes,  dostatecz- 
nie w  zboże  i  sól  opatrzoną  była,  na  wodzie  leż  dobrej 
nie  schodziło;  ale  że  innych  żywności  nie  miał,  a  jed- 
nostajne chleba  z  solą  użycie  mogło  się  nakoniec  sprzy- 
krzyć żołnierzom ;  luboby  mógł  nieco  osobie  swojej 
dogodzić,  razem  jadł  z  innemi  powszechną  strawę  ;  a 
co  brakło  na  zaprawie,  słodkiem  obchodzeniem  i. przy- 
jemną rozmową  nagradzał.  Miejsca,  w  szczupłem  zam- 
knięciu, ku  przechadzkom  nie  było  •.  żeby  więc  ustawicz- 
nem  staniem  nie  ociężały  konie,  ujeżdżać  je  wkoło  u- 
stawicznie  rozkazywał,  przez  co  miał  zabawę  każdy,  a  w 
zwrotach  ustawicznych  rzeźwiły  się  konie  ,  ludzie  zas 
chodzeniem  i  pracowitością  utrzymywali  zdrowie  i  rzez- 
kość. 

Jeszcze  trwało  oblężenie,  gdy  się  dowiedział  Antygon 
o  śmierci  Anlypatra  i  o  zamieszaniu  z  tej  przyczyny  w 
Macedonji.  Nie  zaniedbał  takowej  pory,  i  chcąc  kraj 
ten  opanować,  słał  do  Eumena  w  poselstwie  niejakiego 
Hieronima  wzywając  go  ku  zgodzie.  Przyzwolił  z  pew- 
nemi  warunkami  na  to,  i  zawarli  przymierze.  Zosta- 
wiony przy  rządach  krajów  sobie  wyznaczonych  Eume- 
nes, przysięgę  wierności  Olympji  matce  i  potomstwu 
Alexandra  wykonał,  i  pomoc  Antygonowi  przyrzekł. 
Odstąpił  więc  ten  od  Nory,  ale  Eumenes  nie  dowierza- 
jąc przyrzeczeniom  zjednanego  nieprzyjaciela,  sam  łą- 
czyć się  z  nim  i  przebywać  nie  chciał  ;  zebrawszy  więc 
dawniej  rozpuszczonych  żołnierzy,  z  niemi  się  do  Kap- 
padocyi udał. 

Tam  gdy  przebywał,  nadeszły  do  niego  pisane  listy 
od  Olympji  matki  Alexandrowej  i  razem  od  przedniej- 
szych  Macedonji  obywatelów,  wzywające  przeciw  Anty- 
gonowi, i  oddawające  w  opiekę  syna  Alexandrowego, 
na  którego  życie  czuwali  wspólni  nieprzyjaciele.  Był 
przy  nich  rozkaz  wszystkim  pod  bronią  zostającym  Ma- 
cedonom,  aby  szli  na  pomoc  ojczyzny  i  króla,  i  zosta- 
wali pod  władzą  Eumena,  który  ustanowiony  był  wo- 
dzem najwyższym  tej  wyprawy. 


Złączyły  się  zatem  pozostałe  w  Azy  i  z  wojska  Ale\au- 
drowego  z  samych  Macedonów  złożone  półki  ,  które 
Argiraspidami  zwano.  Przywdocy  ich  Teutam  i  An- 
tygenes  na  czas  się  stawili,  i  weszli  do  obozu  Eumeno- 
wego;  a  lubo  na  pozór  oświadczali  należyte  jako  star- 
szemu uszanowanie,  bolało  to  ich  niezmiernie,  iż  wi- 
dzieli najwyższą  władzę  w  ręku  wodza,  na  którego,  ile 
cudzoziemca,  zapatrywali  się  ze  wzgardą;  łączyła  się  z 
tą  zewnętrzną  pobudką  zazdrość,  przymiot  właściwy 
podłych   umysłów. 

Przewidział  odrazę  baczny  na  wszelkie  swoich  wzru- 
szenia Eumenes,  żeby  więc  z  początków  złemu  zapo- 
biedz,  udał  się  do  takowego  sposobu,  który  u  mniej 
oświeconych  dzielnym  zwykł  bywać.  Jednego  razu  gdy 
się  do  niego  w  zuacznej  liczbie  zeszli  namiestnicy  i  żoł- 
nierze, udał  przed  niemi,  jakoby  mu  się  we  śnie  pokazał 
Alexander,  i  zaprowadził  do  wielce  wspaniałego  namio- 
tu :  tam  próżne  krzesło  stało  ,  wskazując  nań  rzekł. 
«  Póki  się  do  tego  namiotu  zgromadzać  będziecie,  ja  z 
«  wami  będę;  osiędę  to  krzesło,  i  stamtąd  brać  bedzie- 
•  cie  radę  i  dzielność.  »  O.yniąc  więc  zadość  rozkazom 
Alexandra  ,  kazał  wspaniały  namiot  rozbić,  postawił 
w  nim  krzesło,  a  na  nim  złożył  koronę  i  broń  Alexan- 
drową.  Tam  ,  jakby  w  przytomności  jego  ,  zaczęiy  się 
odprawować  rady  wojenne,  na  które  dawniej  do  Eu- 
mena Antygenes  i  Teulam  iść  nie  chcieli  ;  odtąd  szli 
z  ochotą. 

Gdy  więc  uspokoił  wewnętrzne  przeszkody,  i  jak  się 
spodziewał,  zniósł  wstręt,  który  do  niego  mieli  Mace- 
dończycy, puścił  się  ku  wyższym  prowineyom  Azyi  : 
tam  złączył  się  z  nim  dawny  jego  przyjaciel  Peucestas, 
a  z  nim  wielu  Spartanów,  którzy  przywiedzionemu  z 
sobą  żołnierzami  wzmocnili  wojsko,  ale  właściwą  kra- 
jom tamtejszym  okazałością  i  zbytkami,  skazili  do  re- 
szty wstrzemięźliwość  i  karność  Macedońskiego  żołnie- 
rza. Dostatek  żywności,  okazałość  strojów,  rzynszlunki 
śklniące  od  złota,  uczyniły  obóz  miejscem  rozkoszy  i 
wspaniałości  :  hardosć  zas  Argiraspidów  do  tego  stop- 
nia przyszła,  iż  wziąwszy  na  siebie  niejakie  samowładz- 
two,  z  tern  się  wielokrotnie  odzywali,  iż  im  rozkazy- 
wać, a  wszystkim  innym  być  poslusznemi  na  ich  rozka- 
zy należało.  Wszystkie  urzędy  szły  za  ich  wolą,  a  kto 
do  ich  zgromadzenia  nie  należał,  musiał  im  ulegać  i  dla 
zysku  i  dla  bojaźni. 

W  takowym  stanie  było  wojsko  Eumena,  on  sam 
przecież  posiadał  powszechne  względy,  i  lubo  i  namiest- 
nicy i  żołnierze  w  ustawicznej  między  sobą  byli  nie- 
zgodzie, zaufanie  w  wodzu  statecznie  trwało.  Bojąc  się 
jednak,  aby  i  la  wziętość  zczasem  się  nie  zmniejszyła, 
i  chcąc  się  przynajmniej  o  własnem  bezpieczeństwie 
zapewnić,  u  wielu  z  przedniejszych  wodzów  summ  zna- 
cznych pożyczył  ;  miał  ich  w  ręku,  tym  sposobem  z 
własnych  ich  długów  uczyniwszy  sobie  rękojmią. 

Coraz  gorzej  szły  rzeczy,  gdy  nagłe  przyjście  An- 
tygona sprawiło  skutek  ledwo  spodziewany.  Skoro 
ujrzeli  przed  sobą  rozłożony  obóz  nieprzyjacielski  , 
udali  się  natychmiast  Macedonowie  do  Eumena  ,  jemu 
poruczając  powszechną  obroną  z  przyrzeczeniem  uro- 
czystem  karności  i  najściślejszego  posłuszeństwa.  Dali 
tego  wkrótce  dowód  ,  gdy  za  pierwszym  rozkazem  jego 
szli  z  wielką  ochotą  na  nieprzyjaciela  ,  znaczną  część 
wojska  Antygonowego  znieśli  i  cztery  tysiące  niewol- 
nika przywiedli  do  obozu. 

Jawniej  się  jeszcze  pokazało    w    dalszych  czasiech 
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zaufanie,  które  W  nim  mieli;  gdy  albowiem  ciężko  na 
zdrowiu  zapadł  .  i  nie  mogąc  zgiełku  ttÓCSC  .  na  lyle 
wojska  w  lektyce  niesiony  hywaf,  a  razu  jednego  w\- 
itanowisk  knlygoa,  icJnostajnemi  głosami  wo- 
łali .  iż  chcą  mieć  na  czele  Eumena.  Gdy  minio  takowe 
żądania  chciano  je  stanów  ić  w  styka,  broń  tłoki  li  :  da- 
no znać  Euinenowi  o  tern  .  i  przyspieszywszy  bieg  nie- 
wolników .  którty  co  nieśli  .  odkrył  zasłony  lektyki 
ntjŃ,  i  oznaczał  ,  jak  SBÓgł  .  w  takowym  stanie  wd/ię- 
1\  :  oni  /»<  orzeźwieni  takowym  wido- 
kiem porwawszy  bron  ,  kt<>rą  byli  złożyli,  W 
jeso  rzucili  się  ku  nie-  rzyjaciołom  .  a  gdy  ci  się  cofnęli. 
do  bitwy  dniatego  nie  pr/\ 

imenes  w  nierównych  siłach  wstrzymy- 
wał ,  ile  możności,   tapalcaywosć  żołnierzy    twoich,  i 
zwlekając  bitwę,  której  pragną!   kntygon  ,  opi&ral   się 
przemocy  jego.  Służyła  mu  wielce  do  tego  mil" 
raspilow .  a  zatem  ich  zaufanie  :  ale  wodzów  ie  t<  . 

.lam  widząc  .  iż  prei  to  '.rai  iii 
poważenie,  przedsięwzięli  wyzuć  go,  nie  tyU 
dzy  .  ale  i  z  życia.  Przypuścili  więc  do  spisku  poufal- 
Sie  żołnierzy,  ci  zas  nieznacznie  namowami 
swojemi  powiększali  liczbę  sprzy  >iężonych  j  że  jednak 
bitwa  nastąpić  miała  ,  a  w  tej  bez  Kunnua  obejść  się 
nie  było  można,  po  olrzymanem  ta  sprawą  jego  zwy- 
cięzlwie.  postanowili  zamysł  swój  wykonać. 

W  liczbie  sprzysiężony  eh  znajdowali  sic  ze  starszy- 
iam  i  Fedimus:  ci  nie  tak  przez  przywiązanie  , 
jak  bojąc  się  o  pieniądze  ,  których  byli  pożyczyli  Fu- 
menowi  .  przestrzegli  go  6  wszyslkiem.  Podziękował  za 
przychylność ,  a  gdy  wszedł  do  namiotu  rzekł  do  przy- 
tomnych •  -  Los  nie  wśród  żołnierzy,  jak  raczej  zwie- 
t  rząt  drapieżnych  osadził  mnie.  >  Kazawszy  zatem 
wszystkim  wynijSC ,  napisał  testament  ■.  oszczędzając 
przyjaciół  ,  papiery  i  listy  ich  spalił,  a  w  tak  okropnym 
zostając  stanie,  nie  wid/iał  innego  sposobu  do  własne- 
go ocalenia,  jak  udać  się  tajemnic-  da  kappadocyi  i 
wojsko  opuścić.  Ale  miłość  sławy  przemogła  oczywiste 
itwo  i  przeniósł  więc  bój  nad  ucie- 
czkę, i  uczyniwszy  należyte  rozporządzi 

/\  oo  walecznego  spotkania  się- 1  nteprzy- 
.  L  oi  bot  i  i  radosnym  odgłosem  pr/\  • 
/ajeni  do  zwyi  ię/tw  starzy  Filippa  i    Ale\audra 
żołnierze,   i   wpadłszy  na   s/\ki    kntygOttOWe  rozerwali 

.    i   nast'  pem.    N 
oprzeć  nie  mogło  .  i  la  i  z--.    :.a   którą  aderzjli  v  zupeł- 
ni* zniesioną  została.  Ale  jazda  Antygonowa  pokonała 
.  .  i  wpadłszj   »  ok      I  i   nim  nie 

znalazła  odpora  .  wielką  odniosła  zd  ii 

ę  bit»a  skończyła  .  i  Ar.  tłupione 

-iralą   majątku 
/s  nu  b  niktóryi  b  do 
i  Teutam  ,    domagając   <■ 
stanowiskach  Eotacna  zabrane  »|  I  inki  i  pie- 

nie na  lo 
zezwolił  I  tapidów, 

i.i-   tylko  oddać,  m  utracili,  ale  sowitą 

.Will. 

/  .  .i   iln  razu   owe 

•  !<■  ■  m  h  «■  za>  li  ■poważ 

t  ^n  «   bron  ,  skrę. 
powali  w  tył  rę'»  ,  i  wiedli  do  Antygona. 

W   takowym    stanie  zostaj ą<  prosił ,   iżby  mu  mówić 
dopuścili    CO  gdy  otrzymał ,  wstąpił  na  miejsce  wynio- 


słe .  i  podniósłszy  głos  tak   mówił:     O  najnłośliwsi  i 

«    Macedonow  !   czyżby   śmiał  się  spodziewać   tego    dla 

-  siebie  zaszczytu  \nlygon,  iż  bodzie  mnie  miał  w  rę- 

■  ku  swoich  ,  gdybyście  wy  sami,  wv  wspólnicy  sla- 
i  wy    Filippa  i    Alezandra,    skrępowanego    was/ego 

•  wodza  jemu  nie  oddali?  Nie  dość  wam  było  na  lej 
.   podłości,    iż   otrzymawszy    /wycięztwo,    żebraliście 

sprzętów    waszych    straconych   u  zwyciężonego  ,  gdj 

■  jeszcze  mnie  w  wiązach  do  niego  praw  adzic  ie .  S/kara- 
«  dna  was/a    zdrada  odbiera    mi  wolność,  ale   niezas/. 

c  etyl  iwydęztwa  .  którem  się  jak  dziełem  mojem  wła- 

ł    snem  chlubię.    Zaklinam  w  as  na  wszystkie   wzglądy, 

•  jeżeli    jeszcze  res/tę  czułości  macic,    zabijcie    mnie, 
albo  potWÓlcie,  abym  sam  sobie  życie  odebrał  :  ws/ak 

tgon  na  tO  tylko  c/uwa  .  a  chor  innie  jemu  odda- 

«  cie  ,  równia  będziecie  mojepM  zabójcami.  .Nie  bądtie 

•  on  wam  miał /a  złe.  gdy  go  uprzedzicie;  nie  chce  on 

i!,  nia    mojego,  ale   śmierci    pragnie.   Jeżeli    macie 

-  wstręt  ,  ja  was  od  niego  sam  prośbą  moją  uwalniani  , 
i   i  owszem  woli   mojej  dogodzeniem  zmażecie  szkarad- 

-  nosć  uczynku  waszego. 

Wzruszyły  te  słowa  przytomnych  -,  ale  rOZJUbieni 
Argiraspidowifl  porwali  go  między  siebie  i  wiedli  do 
Antygona.  Nie  miał  on  śmiałości  patrzeć  na  tak  podle 
zyskaną  zdobycz,  i  zamkniętego  W  scisłem  więzieniu  po 
trzech  dniach  na  śmierć  skazał;  ciało  oddal  prz.y;acio- 
lom  .  którzy  przyzwoity  obchód  uczyniwszy,  popioły 
żonie  i  dzieciom  odesłali. 

Porównanie  Sertorycsza   z   Eemenfm. 

Cudzoziemcami  byli  obadwa  yv  kraju,  gdzie  mieli 
władzą  i  Sertoryoai  rządził  Hiszpanami,  Fumenes  kap- 
padocyą.  W  tern  pierwszy  z  nich  był  szczęśliwszym  ,  iż 
;  ie  miał  towarzyszów  :  Eumenes  po  śmierci   Alciaiulia 

ustawicznie  z  pozostałemi  jego  wodzami  miał  <!<>  czynie* 
nia  i  za  sprawą  jednego  z  nich  Antygona  zginął. 

Wspaniały  był  sposób  myślenia,  a  zatem  dziatania 
Serloryusza;  ofiarował  władzą  złożyó,  byleby  wzglądy 
ałasnych  współziomkóa  zyskał.  Eumenes  w  działaniu 
■wojem  własne  islko  dobro  wziął  /a  cel  jedyny.   Nie 

wzbudzała  gO  wierność  ku  krwi  Aleyanlra,  ale  gdy 
inni  dzielili  się  jego  państwami  .  on  leż  iluial  być  dzia- 
łu wspólnikiem. 

Dzieła  ich  wojenne  były  znamienite  \  to  rtęcią  sdaje 
lię  byó  osobliwszą  w  Eumenie,  iż  piastując  urząd  sekre- 
tarza przez  cale  ż\  l  i  ■  .  razem  siał  si<;  wojów  nikiem  ,  i  w 

tym  kunszcie  nejbieglejszym  Alezaodrowym  Damie- 
simkom  wyrównał.  Nie  moi  aa  tego  powiedziećo  Ser- 
isu  ,  którj  zaprawiony  i  młodu  do  wojowania, 
przez  długie  doświadczi  nie  wzmógł  i  orai  bardziej  iwoją 
umiejętność. 

Wojska,  które  wiedli,  po  większej  części  /.  grubych 

i  dziku  b  jeazt  zewów  i  mi  tai  odóu  złożone  bj  l\ ,  ■  pi  seto 

mniej  zdatnych  doboju  śoŁnierzón  mieli     musieli  ioh 

przeistaczać ,   i  przywiedli    do   skutku    zamiar] 

swoje. 

. .  którym  życie  zakończyli ,  równie  byłgwai< 

Łowny  i  row ze  /di a  U  tych  poatedł,  w  których  po« 

winniby  mieć  byli  największe  zaufanie.  Serloryuaa  wla- 

uomka  i  »*|  ółwygnam  ••  i  Eltymu  Perpenny  ldra« 

dliwym  podstępem  wśród  ocal]   /^in. ił.    Kauncnas-od 

dawnych    ntncM    Filippa  i   klezasadra  kołnierzy,   nie 

współziomków,  ale  /n.i|om\ib  I  przyjaciół  Macedon- 
czyków,  był  wydany  Antygonom. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Wyniosłość ,  iż  wyższego  nad  siebie  ścierpieć  nie 
mógł,  pobudziła  Perpennę  do  uknowania  spisku  naży- 
cie Sertoryusza  :  taż  sama  przywiodła  Antygenesa  i 
Teutama,  iż  zniechęcili  przeciw  Eumenowi  Argiraspi- 
dów.  W  tern  tylko  szczęśliwszy  Sertoryusz  ,  iż  zguby 
swojej  nie  przeczuł.  Widział  okropną  postać  śmierci 
haniebnej  Eumenes  ,  i  choć  jej  żądał,  jednak  od  swoich 
nie  mógł  tej  ostatniej  przy  zgonie  otrzymać  pociechy. 

AG  IEZYL  AUSZ. 

Archidainus  król  Sparty  ojcem  był  Agiezylausza  ;  że 
zaś  brat  starszy  Agis  miał  tron  odziedziczyć  ,  a  przeto 
od  powszechnego  ćwiczenia  był  wolen,  on  jako  młodszy 
na  wzór  innej  Spartańskiej  młodzieży  ostre  i  pracowite 
życie  od  pierwszego  niemowlęctwa  prowadzić  musiał. 
Przepisy  Likurga  w  tej  mierze  tym  ścisłej  były  zacho- 
wane,  im  bardziej  przeświadczonemi  zostawali  obywa- 
tele, iż  od  pierwiastków  wychowania  dalszy  ciąg  życia 
ludzkiego  zawisł.  Symonides  ćwiczenie  Sparty  pokona- 
niem ludzi  nazywał;  wprawiało  albowiem  ustawicznem 
z  żądzami  wzlczeniem  do  męztwa  i  cnoty. 

Lubo  z  natury  prędkim  byl  i  nader  żywym,  umiał 
na  wodzy  trzymać  porywczość  swoje,  do  czego  tak  się 
w  owej  szkole  zaprawił,  iż  z  pierwszego  wejrzenia  zda- 
wał się  nader  powolnym  i  łagodnym.  Stąd  pochodzi- 
ło, iż  gdy  mu  się  wręcz  nie  sprzeciwiano,  ulegał  i 
przestawał  z  ochotą  na  cudzem  zdaniu  ;  gdy  jednak 
poslrzegł  mniej  ważne  sprzeciwienie,  a  w  niem  ciągły 
bez  słusznej  przyczyny  odpór ,  naówczas  zwyciężało 
przyrodzenie,  a  zapalczywość  nie  znała  granic. 

Skaleczoną  mając  nogę  znacznie  był  chromym  :  przy- 
warę chodu  nagradzał  wdziękiem  postaci  miłej  i  zrę- 
cznością niepospolitą  :  że  zaś  dowcipnie  był  żarto- 
bliwym, sam  się  pierwszy  ze  swojego  chodu  naśmie- 
wał, a  takowem  uprzedzaniem  ujmował  sobie  przy- 
krość cudzego  naigrawania.  Wzrostu  był  małego  ,  a 
w  Sparcie  dorodność  wielce  ujmowała  :  przeciwnym 
zaś  sposobem  nizkich  i  ułomnych  wyszydzano.  Te  przy- 
wary umiał  w  sobie  żartami  pokrywać,  i  mile  były  przyj- 
mowane, bo  rzadkim  przykładem  nie  obrażał  nikogo. 
Przeczuwali  niejako  Spartanie  takowe  zwierzchnie  króla 
swego  przymioty;  gdy  bowiem  ojciec  jego  Archidamus 
pojął  nader  nizkiego  wzrostu  małżonkę,  skarali  go  grzy- 
wnami ,  za  to,  jak  wyrok  opiewał,  że  nie  królów,  ale 
królików  napłodzi. 

W  czasie  panowania  Agisa  wypędzony  z  Aten  Al- 
cybiad,  udał  się  do  Sparty,  gdzie  niedługo  przebywa- 
jąc wpadł  w  podejrzenie  zbytniej  poufałości  z  królo- 
wą Tymeą,  małżonką  Agisa.  Gdy  syna  urodziła,  przy- 
znać się  do  niego  nie  chciał  Agis,  i  jawnie  opowia- 
dał, iżto  był  płód  Alcybiada.  Nie  ód  tego  była  i  ma- 
tka, która  czasem  przy  poufałych,  z  bezczelną  zapa- 
miętałością śmiała  zwać  spłodzonego  Leotychidę  Al- 
cybiadem.  Ten  równie  rozpustny  i  zuchwały  chełpił 
się  stąd,  iż  króla  Sparcie  nadarzy.  Nieprawe  postę- 
pki i  mniej  baczne  mowy  przymusiły  go  nakoniec  do 
wyjścia  ze  Sparty,  gdyż  się  zemsty  Agisa  i  powino- 
watych jego  obawiał. 

Wkrótce  potem  wpadł  w  niemoc  Agis,  i  gdy  był 
blizkim  śmierci,  zmiękczony  łzami  Leotychid}r,  uznał 
go  za  syna  •.  ale  Lizander  który  właśnie  naówczas  A- 
teńczyków  był  zwyciężył ,  skłonił  umysły  ku  Agiezy- 
lauszowi.  Łatwo   dali  się  przywieść  do  uznania  go  za 


króla  Spartanie  :  miło  im  albowiem  było  lego  mieć 
rządcą,  z  którym  wraz  wspólne  mieli  niegdyś  wycho- 
wanie. 

Gdy  miał  już  paść  wyrok  na  stronę  Agiezylausza, 
odezwał  się  wieszczek  z  dawnym  wyrokiem  :  iż  Sparta 
chromego  króla  strzedz  się  powinna.  Zwrócił  kulawość 
na  płód  nieprawego  łoża  obrotny  Lizander  :  i  tak  mimo 
zabobonnosć  osiągi  Agiezylausz  tron  ,  który  mu  się 
po  bracie  sprawiedliwie    należał. 

Skoro  najwyższe  rządy  objął,  wiedząc  jak  ścisłe  by- 
ły w  Sparcie  królewskiej  dostojności  granice ,  a  zaś 
senat  i  Eforowie  jak  ustawicznie  czuwali  na  to,  ażeby 
zachowane  zostały ;  wziął  sobie  za  cel  ująć  zbyt  czu- 
łych i  niedowierzających  strażników.  Co  więc  inni  po- 
przednicy jego  w  ustawicznych  z  nimi  zostawali  za- 
waśnieniach  i  sprzeczkach,  on  ile  mógł  uprzedał  ich 
żądania,  dogadzał  zamysłom,  i  w  'ażdej  okoliczności 
czcił  wielce  i  poważał.  iNadał  mu  się  ten  sposób  dziel- 
niejszy od  gwałtowności  •.  im  bardziej  albowiem  zda- 
wał się  podlegać,  tym  skuteczniej  sam  wszystkiem  wła- 
dał, a  przywodząc  własne  zamysły  do  skutku,  wma- 
wiał w  senat  i  Efory,  iż  to  co  on  czynił,  ich  było  dzia- 
łaniem. 

Równy  był  sposób  obchodzenia  się  jego  w  poto- 
cznych okolicznościach.  Wdzięczny,  łagodny,  żarto- 
bliwy w  posiedzeniu,  na  pierwszym  zaraz  wstępie  u- 
miał  zniewolić  tych,  z  któremi  przestawał.  Nieprzy- 
jaciołom łatwo  urazy  przebaczał,  przyjacioły  wspie- 
rał :  zgoła  wszystkim  usłużny,  bardziej  jeszcze  zdał 
się  sprzyjać  tym,  którzy  byli  niechętni  lub  obojętni, 
niżeli  tym,  o  których  przywiązaniu  miał  pewność.  Raz 
powziąwszy  przyjaźń  pełnił  ciągle  jej  obowiązki;  a  ta- 
kowym działania  sposobem  zyskał  wkrótce  powszechną 
dla  siebie  miłość.  Osobliwem  jednak,  w  Sparcie  tylko 
zwykłem  zdarzeniem,  taż  sama  wzięlość  ściągnęła  na 
niego  karę.  Baczni  a  zbyt  trwożni  o  dobro  powszechne 
ojczyzny  Eforowie,  postrzegli  w  tern  nagtem  obywa- 
telów  ku  osobie  króla  przywiązaniu  jakowąś  szkodli- 
wość i  nadal  niebepieczeństwo  :  wskazali  go  więc  na 
grzywny   za  to,  iż  był  zbytnie  kochanym. 

Pierwszą  tych  kroków  z  pierwszego  wejrzenia  pło- 
chych i  zbyt  trwożliwych,  przyczyną  był  sam  Likurg 
prawodawca  Sparty.  Chciał  on,  iżby  niejakaś  zazdrość 
gnieździła  siew  umysłach  obywatelskich,  i  przez  chwa- 
lebne usiłowania  sposobiła  je  tym  dzielniej  do  wiel- 
kich czynów.  Względy  i  ulegania  wzajemne  zdawały 
mu  się  być  przywarą  wprawującą  w  oziębłość  i  gnu- 
śność. Jak  świat  sporem  żywiołów,  lak  według  niego, 
powszechność  zgromedzenia  nie  inaczej  ,  jak  wewnę- 
trzną umiarkowaną  jednak  niezgodą  i  walką,  utrzymy- 
wać się  była  powinna.  Reguła  ta  podobną  się  być  zdaje 
do  lekarstw,  które  z  trucizny  robią,  a  których  nie 
używać  bezpieczniej  jest,  gdy  mniej  kunsztowne  i  nie 
tak  srogie  znaleźć  się  mogą. 

W  pierwiastkach  panowania  Agiezylauszowego  doszła 
wieść,  iż  Persowie  wiele  zbrojnych   gotowali  okrętów, 
chcąc  Spartanom  wolną  żeglugę,    którą  dotąd  mieli , 
odjąć.    Lizander,   który  nie   rad    Azyą,   gdzie  był  na 
urzędzie,  opuścił,  namawiał  króla,   aby  się  wyprawy 
przeciw    Persom   podjął;    wskazał   zaś   do   przyiaciół, 
I    których  był  w  Azyi  zostawił,  aby  pisali  do  Sparty  żą- 
dając posiłków  i  Agiezylausza,   któryby  je  przywiódł. 
|    Gdy  wszedł  do    senatu ,  a  doniesiono   mu  o  tern   gre- 
!    ckich  osad  w  Azyi  żądaniu,  podjął  się  wyprawy,  z  tym 
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jednak  warunkiem,  aby  trzydziestu  oby  w  atolów  przy* 
dauo  mu  do  rady,  dwa  tysiące  uzbrojonych  niewol- 
ników (których  a  Spanie  Slotami  zwano'  i  szesó  ty- 
,u  od  sprzymierzeni  ow.  Pi  zestal  na  tom 
i;  pierwszym  /as  na  e/ile  trzydziestu  radnych  b\l 
Lizander . 

Przybywszy  do  A/yi.gd*  stanął  a  Efezie,  widząc 
iż  lud  i  siarssyana  garnęli  się  i\o  Lizandra  •.  a 
lubo  przymiotom  i  sianie  męża  lega  należyte,  obrazi- 
ły d  ylausza  :  widział  sio.  albowiem  pier- 
waay  z  urzędu,  a  istota  władzy  pray  naczelniku  rady 
•  wała.  Odrażało  to  ohywaielow  od  Agie/y  l.uis/.i. 
iż  nie  widzieli  w  mm  owej  wspaniałości  i  dumy,  którą 
Lizander  okazywał,  i  do  której  z  dawna  byli  pr/w«\- 
czajeni,  lak  przez  Persów,  jako  też  pi  zez  własno  twoje 
urzędniki. 

Taił  w   sobie   zrazu  skryły  niesmak  Agi<  z\  lausz.  na- 
koń.  rlanom   sprzykrzyła    się   chełp 

:  dra.  poslrzegłszy  to,  lubo  nie   był  z  przyn 
nia  zazdrosny  m,  czuły  jednak  na  własnej  sławy  uszczer- 
bek, jawnie  sio    z  tein,   co  przedtem   ukrywał,  wyda- 
)    wic.c    upokoi vy  c   zaula- 
-wojej    namiestnika,    na   każdej  rad/ie 
sprzeciwiał   sio    wrc.cz    zdaniom    jego  .    zbijał  dowód]  , 
ktoremi  je  otrzymywał  i  wspierał.   Przywiązani   do  Li- 
zandra  niepomyślne  odbierali  w* sądach   wyroki  :  skąd 
.dziki,    iż    przychodzących  do    siebie   o   przyczy- 
nienie odsyłał  do  króla,  mówiąc  im.  iż  j<-go  wdawanie 
.u  zej   im  zaszkodzi,  niż  dopomoże.   Zp  zas  takowe 
mow\    mogłyby  sio.  stać  szkodliwe,    chcąc   się    pozbyć 
Lizandra.  zdał  na  niego  staranie  o  żywność  dla  wojska, 
.  ii    wzgardę  z   urąganiem,  lym  którzy  sic.  niegdyś 
'    garnęli  do    ni- go.    mawiał    niekiedy,    iżby  się  udawali 
do  wodza  rzeżnikow  :  stąd  poszło,  iż  jednego  czasu  gdy 
byli  społem,  a  rzekł  Lizander  :    i  Umiesz  /kgiezylau- 
t  szu   poniżać   przyjaemły.    Mów   raczej,  odpowiedział 
posyłania,  iż  znam  się  ua  tych,  którzj  mną  chcą 

N       długo   j<dnak    trzymał    go    na    nizkim 
urzędzie,  nci\  nit  albowiem  namiestnikiem  w  llclespon- 
I. u  bo  tO  b)io  OCtodl  i  pokor  zenia. 

niemniej  jednak  raz  powzięta  .bić  zemsty  trwała  a 
Lizandrze.  i  gdy  powro.  ił  do  ojczyzny,  przedsięwziął 
b>ł   i  no   oieprzyj  rej  •.   ale  śmierć 

■    takowym    zamysłom    przeszkodziła. 

-  uprzedzi]  za- 
mysły Greków  wypowiadając  im  wojnę  i  nu  usilniej 
takowej    pory    pi  msz.   z   lym    niąkl 

esc    0    niej    powziął,    a    ściągnąwszy    wojsko 

r  ko  tary  i    i  aadzonych  na  odpór  Per- 

sów   znalazł,    zwró.  ił   się   nagle  i    wkio.z\ł   do    I 
która  mniej   była  obronna,   zdobył  nna»t   kilka,  i  wiel- 
i  z\«kał.  (>(\\   zabranych   niewolników  sta- 
wiono ku  pnedaay,  a  waayacy  na  odeieća  ich 
kion-  prz%   nich  snajaraioao,  obracali 
ii  za*,  pn  n  aieada 

b,  nikt  kupować  nil  1 1  do  swój.  b.  wska- 

Lęćaików       •  Oto  1 1  /  ktoremi 

■  wal  eo  wa» 

•  w  z  ka.   • 

Puwił  dalrj  pogłoskę,  iż  do  Lidyi  wstępnym  bojem 
przebc-rar  się  zamyśla  ;  oszukany  już  dawniej  ly/abr- 
gdy  temu  wierzyć  m<-  chciał,  bardziej  mi; 

oszukał,  wyciągając  stamt id  nojeltl  .  dopiero  edy  Agie- 
zy  lausz  pod  stołecznym  zaieatcea  bardami  ol 


poznai  błąd  swój  ,  i  jak  najspioszniej  szedł  owemu  mia 
stu  na  odsiecz.  Przyszło  do  bitwy,  za  pierw  szem  na- 
tarciem piórach  nety  Persy  ;  obóz  ich  niezmiernemi 
napełiiion  bogactw y  zwycięzcom  się  dostał.  Dowiedzia- 
wszy >ię  o  tej  klęsce  król  Persów,  Tyzalorna  zaezepnika 
śmiercią  ukarał,  na  jego  zas  miejsce  nastąpił  T\  traustos. 
ktorv  skoro  rządy  nad  wojskiem  objął,  słał  wielką  kwotę 
pieniędzy  żądając  pokoju.  Odesłał  mu  pieniądze  Agiezy- 
lausz  z  tą  odpowiedzią  i   iż   zawarcie  przymierza  do 

Sporty  należy.  Jeżeli  zas  o  pieniądze    idzie,   nie  siebie, 

leea  żołnierzy  swoich  wspomagać"  pragnie,  ci  zas  nie 
dary,  lecz  zdobyczą  zbogacać  się  zwykli.  Przez  wzgląd 
jednak  na  powtórzone  prośby  Persów,  wstrzymał  lud 
swój  od  boju,  i  udał  się  df>  Frygji. 

W  drodze  odebrał  list  ze  Starty,  gd/.ic  mu  i  morską 
potęgę  dano  pod  władzę.  Względy  takowe  zwłaszcza   u 

Lacedemońcaykón  .    eanaczaiy   niepospolity  szacunek 

Osoby  jego  :  pierwszemu  się  albowiem  jemu  zdarzyło 
WOWCZaS  dwie  władze  posiadać  razem.  Objąwszy  rządy, 

mianował  natychmiast  Pizandra  namiestnikiem  swoim  , 

w  caem  wielu  nie  dogodził  dla  tej  przyczyny,  iż.  mia- 
nowany w  młodym  wieku  nic  miał  tego  doświadczenia  i 
umiejętności,  jakiej  tak  wysoki  urząd  wymagał  •.  uczynił 
zas  to  dla  żony,  której  był  bratem. 

Coraz  dalej  z  wojskiem  postępując,  gdy  był  w  Pafla- 
gonji,  zawarł  przymierze  z  Kotysem  rządcą  kraju  owe- 
go, a  ten  wraz  z  Spilrydatem  sąsiadem  swoim  znaczne 
posiłki  i  w  ludziach  i  W  żywności  przywiedli,  i  odtąd 
nieodstępnonii  byli  mu  towarzyszami. 

Farnahaz  rządca  krajów  w  tamtejszych  stronach,  Per- 
som hołdujących,  żądał wnijść  w  rozmowę  z  Agiezylau- 
szem  :  zaczem  miejsce  wyznaczone  zostało,  gdzie  się 
zejść  mieli.  Stanął  pierwszy  Agiezy  lausz.  ze  swojemi  ;  a 
czekając  na  Farnabaza  siadł  na  darnin  pod  cieniem 
rozłożystego  drzewa  j  nadszedł  polem  Farnabaz,  a  wi- 
dząc skromność  tak  zawołanego  męża.  odrzucił  dywany 
i  wezgłowia,  które  mu  kładziono,  i  usiadł  przy  nim  na 
murawie.  Zaczął  więc  przekładać  czułość  swoje  tym 
sprawiedliwszą,  im  mniej  się  tego  spodziewać  mogT.  aby 

po  uczynionych  ryło  Lacedeaaońcaykon  przysługach  w 

ostatniej  wojnie,  którą  z  Alinami  wiedli,  po  nieprz.yja- 
<  nisku  z.  nim  postępował.  .Nie  śmieli  podnieść  oczu 
zawstydzeni  wyrzutem  iiiowd/ięcznoMi  Spartanie.  Agie- 
zylausz  takową  natychmiast  dał  odpowiedź  i   a   Pókismy 

•  byli  przyjaciółmi  twojego  króla,  a  on  sam  nie  dał  nam 
przyi  nn\  do  zera  anią  prz\  mierzą,  ob<  bodzilismy  się 

•  z  u  i  m  po  prsyjacielsku ;  teraz.  g<U   jesteśmy  jego  aie- 

i    przyjaciółmi   i    wo  nę  z  nim  wiedziem  ,   tak  (Z\nini\  . 
jak  prawo  wojny  każe.  aie  lak  tobie,  jak  jego  należyto- 

i  ici  czyniąc  szkodę,  kle  jeżeli  wolisz  byóGrekón  spray- 

l    mi'  i  Z'  im  <  iii  .   n  iż  nu  wolu  i  ko  iii  IWegO  pana  .  bądź.   pe- 

weo  .  iż  io  wszystko,  co  przed  sobą  widzisz,  broń, 

rynsztunki,  okręt]  ,  my  sami  nakoniec  itrażuikami 

■  twojemi  i  ma;.iiku  twojego  zostaniemy |  k ca  wszystko 

i  na  świecie  przewyższa,  będsiees  wolnym,  a  my  niepo- 

1 1  ,m  i  twojej  rękojmią.  » 

l>az   lak   odpowiedział  i   •  Jeżeli   kroi    in- 

eodaa  na  moja  miejsce  seacie,  poreoeę  ałnabę 

i  z  wami  się  złączę.  Ab  póki  mu  służę,  nic 
«  wn-moMi  mojej  nie  skazi;  i  jak  w  y  mnie  ,  lak  ja  wam 
i  s/kodzie  za  BCJswiętSCą  będę  miał  powinność.  »  Por- 
wał się  na  le  słowa  z  miejsca  swego  Agiezylausz  ,  z  ści- 
skając z  rozrzewnieniem  cnotliwego  Farnabaza,  zawo- 
ła! -.    •  Z  takim    umysłem   |odcienea   by'    Sparty    przy- 
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«  jacielem  ;  czemuż  cię  los  przeciwnikiem  naszym  ozna- 
«  czyj !  u 

Przez  lat  dwa  wojuja.c  zwycięzko  w  Azyi  ,  ten  przed 
którym  zniżać  się  musiała  wyniosłość  Persów,  w  podlej 
odzieży  rozkazywał  sklniącym  od  złota  i  drogich  kamieni 
Satrapom.  Rozszerzał  władzę  i  panowanie  Sparty  w  ro- 
zmaitych krainach  ;  wśród  zaś  niezmiernych  łupów  naj- 
ściślejsze zachował  ubózlwo.  -Łagodny,  każdemu  przy- 
stępny, im  bardziej  zdawał  się  pokorzyć  i  uniżać,  tym 
dzielniej  skłaniał  ku  sobie  umysły ,  i  ujmował  serca  mi- 
łością i  uszanowaniem.  Nie  różnił  się  od  innych  mie- 
szkaniem i  odzieżą,  ani  sposobem  życia  ,  przeto  też  wię- 
cej zyskał  prz  .  kładem,  niż  namową. 

W  najszczęśliwszej  porze  działania  swego  odebrał 
rozkaz  wrócić  i  wieść  zwycię/.kie  wojsko  swoje  na  ratunek 
ojczyzny,  na  którą  ciąg  jego  zwycięztw  tak  obruszył 
zazdrosne  sąsiady,  iż  ze  wszech  stron  uzbrajali  się  prze- 
ciw Sparcie.  Powziąwszy  takową  wiadomość  rzekł  •.  «  O 
«  nieszczęśliwi  Grecy,  wy  więcej  sobie  szkodzicie,  niż 
«  wam  dzikie  narody.  •  Jakoż  zazdrość  szczególna  nie 
dala  korzystać  Grekom  z  okoliczności  najszczęśliwszych, 
które  im  się  zdarzały  do  pokonaiia  zupełnego  Persów. 
Wybór  cnot,  przymiotów,  nauki,  zamiast  wzmocnienia 
i  wsparcia,  powiększały  zatargi  -.  te  nakoniec  przywiodły 
jarzmo. 

Przestraszeni  zwycięztwy  Agiezylausza  Persowie, 
przekupili  krasomówców  w  Atenach  i  Tebach,  iż  wmó- 
wili w  ziomki  wojnę  przeciw  Sparcie.  A  iż  dziesięć  ty- 
sięcy daryków  złotych  rozdano  między  nie,  a  Persy  na 
swojej  monecie  wybijali  strzelca  ;  gdy  przyszło  kraj  opu- 
szczać, mówił  do  swoich  ■.  «  Diesięć  tysięcy  strzelców 
<i  wypędziło  nas  z  Azyi.  » 

Przebywszy  Hellespont  szedł  przez  Tracyą,  a  że  z 
mieszkańców  tamtejszych,  ci  których  Trullami  zwano, 
bronili  mu  przejścia  ,  pókiby  sto  talentów  nie  wyliczył, 
odprawiając  ich  posły  z  tem  się  dał  słyszeć  •.  «  Niech 
«  przyjdą,  i  sami  pieniądze  odbiorą.  »  Nie  śmieli  zastą- 
pić, ale  gdy  wciągu  podróży  zastał  zbrojnie  przeciw  so- 
bie zgromadzonych,  rozproszył  ich  snado,  i  stanął  na 
granicach  Macedonji.  Słał  zatem  posły  swe  do  króla 
tamtejszego  żądając  przejścia;  ale  gdy  odpowiedź  ode- 
brał, iż  gdyby  się  odważył,  obaczy  co  się  z  nim  sta- 
nie, rzekł  •.  «  Niechże  on  patrzy,  a  ja  przejdę,  t  Zdzi- 
wiony takową  odpowiedzią  i  zastraszony  król  ,  o  to 
tylko  prosił,  iżby  po  przyjacielsku  przeszedł ;  co  mu  leż 
uczynił. 

W  przechodzie  dalszym  pustoszył  ziemię  Tessalczy- 
ków  ,  przeto  iż  byli  nieprzyjaciółmi  Sparty  ■.  do  Larys- 
sanów  zaś  słał  Xenokla  i  Scytesa  wzywając  ich  ku  wspól- 
nemu przymierzu.  Gdy  się  dowiedział,  iż  owych  posłów 
wsadzono  do  więzienia,  a  wojsko  pałało  zemstą,  wstrzy- 
mywał je  od  kroków  gwałtownych  dla  tej,  którą  im  opo- 
wiedział ,  przyczyny  :  Iż  wolałby  zrzec  się  Tessalji , 
choćby  ją  miał  w  ręku  ,  niż  podać  którego  ze  swoich  w 
niebezpieczeństwo.  Czynił  więc  tyle  zabiegów,  iż  posłów 
odzyskał,  w  czem  wydala  się  znamienita  ludzkość  jego. 
Gdy  właśnie  w  tymże  czasie  przyszła  wieść  o  bitwie  u  Ko- 
ryntu ,  gdzie  Sparlanie  zwycięztwo  nad  nieprzyjaciółmi 
odnieśli ;  nie  pokazując  stąd  takowej,  jakby  się  po  nim 
spodziewać  można  było,  radości,  z  westchnieniem  po- 
wtarzał, a  O  nieszczęśliwa  Grecyo!  własnemi  rękami 
a  zabijasz  dzieci  swoje  ;  te  zachowane  ,  pokonałyby 
«  wszystkie  narody,  które  czuwają  na  twoje  zgubę.  » 

Że  częste  miewał  w  przechodzie  swoim  od  Tessalczy- 


ków  zaczepki,  upatrzywszy  sposobną  porę  uderzył  na 
nich  wtenczas,  gdy  się  tego  bynajmniej  nie  spodziewali, 
i  lubo  nie  wiele  wybrał  ze  swoich  na  tę  wyprawę,  tak  mu 
się  jednak  powiodła  ,  iż  zupełne  otrzymał  zwycięztwo  : 
działo  się  to  między  górami  Prantu  i  Nartak  ,  gdzie  też 
pamiątkę  zwycięzlwa  swojego  zostawił.  Na  pobojowisku 
jeszcze  zastał  go  posłaniec  ze  Sparty  Dyfrydas  z  rozka- 
zem, iżby  nieodwłócznie  wkroczył  w  kraj  Beocyanów. 
Lubo  z  większem  ,  niż  miał  naówczas,  wojskiem  zamy- 
ślał to  uczynić  ,  dając  jednak  z  siebie  przykład  ścisłego 
rządowi  i  starszyźnie  posłuszeństwa  ,  szedł  natychmiast 
tam  ,  gdzie  mu  rozkazano  ,  a  obracając  mowę  do  przy- 
tomnych rzekł:  (i  Teraz  nadchodzi  pora  i  dzień,  dla 
«  któregośmy  z  Azyi  wyszli.  » 

Powolność  Agiezylausza  zniewoliła  dla  niego  serca 
Spar  tanów  :  chcąc  uwieńczyć  cnotę  jego,  kazali  po  calem 
państwie  obwołać ,  iż  kto  chce  iść  na  pomoc  królowi  , 
niech  się  pod  znaki  zaciąga  :  wszystka  natychmiast  mło- 
dzież Sparty  stanęła  w7  polu  na  takowe  hasło  ;  ale  Eforo- 
wie  pochwaliwszy  ochotę,  pięćdziesiąt  najznaczniejszych 
wybrali,  i  wyprawili  do  niego. 

Przebywszy  ciaśninę  Termopilów,  i  kraj  sprzymierzo- 
ny Focydy,  wkroczył  w  Beocyą,  i  obóz  założył  pod  Che- 
roneą :  tam  odebrał  smutną  wiadomość,  że  Pizander  , 
którego  był  nad  flotą  przełożył  w  Azyi,  zwyciężony  od 
Farnabaza  w  bitwie  poległ.  Zasmuciło  go  to  wielce,  zwła- 
szcza  iż  był  jego  powinowatym,  i  za  złe  mu  to  miano,  iż 
go  był  dla  tej  przyczymy,  ile  mniej  zdatnego,  namiestni- 
kiem zostawił.  Pokrył  jednak  żal,  i  tając  złą  przygodę 
przed  wojskiem  ,  rozkazał  poufalszym  ,  aby  przeciwną 
wieść  rozsieli,  sam  zaś  udając  radość czyniłbogom  ofiary 
dziękczynienia.  Bojąc  się  jednakże,  iżby  się  prawd/iwa 
istota  rzeczy  nie  odkryła,  przez  coby  się  mogła  zmniej- 
szyć raz  powzięta  wszystkich  ochota ,  silnym  chodem 
szedł  przeciw  nieprzyjacielowi ;  jakoż  wkrótce  zasiał 
czekające  już  na  siebie  Tebany.  Przyszło  natychmiast  do 
sprawy.  Na  pierwszym  wstępie  pierzchnęli  sprzymie- 
rzeńcy Sparlanów  Orchomnnianie,tlecz  Agiezylausz  wpa- 
dłszy na  Argiany  pokonał  je  do  razu.  Widząc  klęskę 
przyjaciół  Tebanie  zwrócili  się  ku  ich  wzmożeniu  ,  ale 
nie  dał  tego  zdziałać,  i  zaszedł  im  w  oczy.  Wszczęła  się 
żalem  okropna  walka,  tam  zaś  wrzał  bój  najsroższy, 
gdzie  czołem  młodzieży  spartańskiej  otoczony  Agiezy- 
lausz dowodził  swoim  ;  i  lubo  ze  wszystkich  stron  strze- 
żony od  walecznej  młodzieżyr,  kilkakrotnie  jednak  ra- 
nionym został.  Widok  krwi  wodza  tak  owe  młodzieńce 
wzbudził  do  zemsty  ,  iż  rzucając  się  pomiędzy  Tebany 
srogą  w  nich  uczynili  klęskę.  Uwiedli  więc  z  boju  osła- 
bionego bliznami  króla,  ale  wielu  z  nich  w  owym  razie 
legło.  Półk  zaś  ów  zawołany  Tebanów  w  ścisłym  szyku 
nigdy  nieprzerwany,  gdy  sam  prawie  pozostał,  i  w  sku- 
pieniu swojem  trwał  do  końca,  gdy  ani  przerżniętym,  ani 
rozproszonym  być  nie  mógł,  rozstąpili  się  w  szykach 
Sparlanie,  a  naówczas  wśród  nich  obronnie  przeszedł,  i 
udał  się  do  Ilelikonu. 

Więcej  nierównie  nad  Lacedemonów  stracili  ludzi 
Tebanie,  zwycięzlwa  jednak  zupełnego  żadna  strona  nie 
odniosła.  Nazajutrz  wyzwał  ich  na  bój  Agiezylausz,  ale 
gdy  się  nie  stawili,  i  owszem  słali  posły,  aby  im  nie  bro- 
niono zebrać  z  pobojowiska  zwłoki  poległych,  przyzwo- 
lił na  to  chętnie,  i  zawieszenia  broni,  którego  żądali, 
dopuścił.  Krok  takowy  ze  strony  nieprzyjaciół  przyzna- 
wał mu  zwycięztwo  :  udał  się  więc  do  Delfów,  gdzie 
złożywszy  dzięki ;  obchód  uroczysty  odprawił,  i  dziesią- 
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tą  ezęsć  zdobyczy,  która  stu  talentów  dochodziła.  Apol- 
linowi  poświęcił.  Powróci!  zatem  do  Spam  .  gdzie  I 
niewymowną  radością  i  czcią  wielką  był  prtyk 
najbardziej  przyczyn]  :  iż  nabywszy  Lik  wielkiej  aławy, 
•w  nie  zmienił,  i  trwał  w  szacownej  przodków 
swoich  prostocie  i  wstrzemięźliwości.   Ekaedhość  pr/y- 

Lialu  w    takowej   por/e  czwiiła  co  s/acow  nym  :  już  bo- 
wiem w    owe  czasy   kaziła   się  cnotliwosć  jeżdżeniem  is 
.  a   zbytek  przywoź  n]    groził  swejtym  prawom 
Likurga. 

ierci  Lisandre,  który  h\\  powziął  ni  i 
ganąku  A  giezylaussowi  nienawiść,  ukazało  sio.  liczne  w  o- 
bywatelach  Sparty  przeciw  niemu  slow  ar/  yszenie.  Blrty- 
muja.ee  przywodzę]  l  dał  się 

do  zwykłej  łagodności,  i  tyle  Sposobów  uż\l.  iż  nakło- 
nił ku  sobie  serca  najswawssych  nieprzyjaciół  swoich, 
dokazał  zas  tego  usługując  im,  w  każdej  polrsebii  sapo- 
magając,  i  wynosząc  na  żądane  urzędy.  Nawel  wspólnika 
fpola  pozyskaj  serce,  nie  inn\.li 
sposobów  Mywając  nad  te,  których  mu  wrodzona  łago- 
dność dodawała. 

N      gwałtem  więc.  lub  podstępem,  ale  dołu 
się  prawie  jedy  nowładm  m :    wziętosć  zas   i  powagę  nie 
.-eniii  zbytkom,   lub  chciwości,  lecz  jedynie  ku 
dobru  krajowemu  obracał.  Z  tej  pobudki  przedsięwziął 
po  swoim  powrocie  przeciw     \r^ia  iom  wyprą- 
.  nt  obiegł,  i  byłby  go  opanował,  gdyby  w  tymże 
samym  czasie  nie   była  wieść  przyszła  o  klęsce,  którą 
Lacedemonczy  kowic     ponieśli    zwyciężeni    od    Ilikrata. 
Porzuciwszy  więc  Korynt  szedł  ojczyźnie  na  pomoc,  a 
1  jego  zbliżenia  się  nieprzyjaciele  kraj  opust  iii 
Gdyzilradnym   sposobem  Spartanie  zamek  w  Tebaeh 
dostali,    wymawiał  postępek  spótziomków    IWOicb.    W 
innych  okolicznościach   zwykł  mawiać,   iż  to  ma  jedy- 
nie za  godne  pamię<  i  i  sławne   dzido,  które  się  wśpil  r.i 
nactioci'     S  rasa  jednego  o  królu  Perskim  przy 

nim  bvła  wzmianka,   i  jak  hyl  zwyczaj,  zwano   go  u  i    I- 
Lim  królem,  r/  poi  /<  i«  s/\  m  od  innych  ? 

Cbóał  Sfodryai  port  Pi  rej -ki  podejściem  opanować: 
lubo  się  zamysł  ]<  go  nie  nadal,  naslawał  jcdnak/<  n.i  to, 
iibv  ukaranym  był.  1  ledwo  na  prośby  pow  lórz 

Ikiej  nad/i«i  mtodzii  m  a.  od  przed- 
itąprl.   Obwiniony,  wyrokiem  publicinym 
usprawiedliwiony  został,    ab-    postępek    takowy 

I  \  ki  .    ki  .r/\     pr»  dsii  arak  li    dochodsić 

u    bojem    krzywdy    swojej    i    znii 

wiśni  pr/  kgiezylaussowi  tę  nową  wojnę  1  a  że 

Kleombrot  wspólnik  jego  nie  chciał  iśi  prseera    I "•  Im- 

nom,  ktorz\  się  byli  /  kteńi  rykami  dąi  tyli,  stanął  sam 

iska  i  do  BeOCyi  w  kroi  tył.  Ze  /a-  ustawii  z  u  ii- 
z  tvm  lud- ni  wojną  prowadząi    1  ukoniec 

kamestaa  -1.  .  1/  ■   pwtraabieje- 

aWj fMMraioaiy  1  ranny  ipiessao  do  krajo  powracać  mu- 
•  w  ty  ni  stanie    kat  1/  1.    -.in- 

nego rzeki     •   kgiezylauMu,  mam  teras  sapłati 

»ac  nam  rył.  .  Zjai  ił  skutek 
Jbowieas  1  ••<  1 

•jtzemi, 

ec  pokonali  dotąd  niezw] 

widział   •  zawierała   •  1  v\    BSta- 

r/\ jai  ielem  m<-  wali  z\!i    . 
fa  spoaóh  w»!i  scaia 
Przy  kr  massowi  m  zl<-  wykonaa* . 


la  spólziomka  przyniówki  -.  a  że  i  sprzymierzeńcy  rów- 
nać się  z  wojskiem  jego  chcieli,  gdy  razu  jednego  zna- 
czna ich  liczbę  wraz.  ze  swoje  mi  prowadził,  kazał  w 
czasie  spoczynku  usiąść  wszystkim  pospołu,  i  czekać  na 
roskas,  który  im  dać  miał.  Zawołał  zatem  ogromnym 
głosem  1  Mech  ws/\scv  garncarze  powstaną!  wstali  na- 
tychmiast. Dalej  szła  kolej  na  cieśle,  kowale,  mularze, 
i  t.  d.  Gdy  więc  wszyscy  stanęli,  B  żaden  się  między 
niemi  Lacedemonesyk  nie  tnalasł  ,  rzeki  do  sprsymie- 
rseńcóa  .  W  ięcej  my  żołnierzy  do  boju.  choć  w  mniej* 
■  s/ej  liczbie,  przystawiamy,  tiia  wy.  » 

Laty,  pracą,  bliznami  twątlony,  gdy  się  1  wyprawy 
praacia  Tebanom  wrócił,  wpadł  w  ciąiką  niemoc,  i 
już  byli  wssyac]  zwątpili  o  życiu  jego  :  prsecieśss  usil- 

licin  staraniem  Ickar/ow  wys/.'dl  z  niebezpieczeństwa  | 
ale  słabość  wielka  uczyniła  go  mniej  sposobnym  do 
pracy  ,  a  ta  okoliczność  stała  się  najnies/.e/.esliw  s/.ą 
oj. /\ /nie  jego,  W  tym  właśnie  albowiem  czasie  pamię- 
tna pod  Leuktrami  nastąpiła  klęska;  nie  mających  na 
czele  Agie/y  lausza  SpartanÓW  pokonał  F.paininondas. 
Ten  przed  zaczęciem  wojny  sprawował  In  l  poselstwo 
do  Sparty  iądając  pokoju,  ■  g<l\  stanąwssy  w  senacie 
mówił  śmiało  prsecia  szkodliwej  Grekom  przemocy  La- 

cedeinonskiej  ;  domaga j;\e  się  aby  Żadnej  odtąd  między 
•prsymierseńcami  nie  było  różnicy,  ale  ws/yscy  z.lącze- 
OJ  razem  równą  szczycili  się  swobodą  ;  przerwał  mu  glos 
Agiczylausz  i  pytał:  Czyli  uznawał  Ul  być  rzeczą  spra- 
wiedliwą, iżby  Beocya  nie  miała  rządców  ?  .Na  takowe 
zagadnienie  Kpaminondas  odpowiedział.  Czyli  on  także 
mniemał,  iż  sprawiedliwie  Lacedemont  z.ykoni  tylko  sa- 
mym, wolność  i  niepodległość  należy?  Rozgniewany 
Agiczylausz.  zerwał  rozpoczęte  układy,  i  pow  staw  s/y  z 
miejsca  swego,  sam  z  liczby  sprzymierzonych,  Tcbanów 
w  \  mazał. 

Odeszli  urażeni  takowym  postępkiem  posłowie,  a  wy- 
rok stanął,  iżby  wyłączonym  /  przymierza  wypowie* 
dzieć  wojnę.  Ze  /a-  Kleombrot  kroi  drugi  znajdował  się 
WOWI  /a-  /  wojsku  111  w  Pocydtie,  posiano  do  niego  roz- 
kazy, iżby  nicodwlo;  znir  przeciw  lebanom  wioli  woj- 
sko, i  w  ich  kraj  wkroczył  :  Wskazano  zas  do  innych 
sprsymierzeńców,  aby  sn  pospiessalJ  z.  posiłkami,  któ- 
r«'  prsystawić  mieli.   Niechętnie  prsyjęte   były  takowe 

wezwania,  jednak  wzgląd  przemocy  spartańskiej  I  \le  do- 
kazai. iż  lubo  ze  wstrętem  posłali  ludzi  swoich.  Złączo- 
ne razem  wojska  mając  na  czele  Kleombrola,  doznały 
wkrótce  niepomyślnego  losu  ■.  klęska  pod  Leuktrami, 
-il/i<-  sjiiim  li  Sparty  obywatelów  tysiąc  legło  na  placu, 
poprzedniesym  była  ciosem,  którego  powtórzenie  sni« 
szi  /y  to  przemoc  Lacedemony, 

NN     tak  okropnym  razie  w\dala  si«;  dowodnie  Sparla- 

aóa  wspaniałość  umytłui  Właśnie  a  tenessa  odprawiały 
się  uroesyste  igrzyska  gdj  nadbiegli  gońce,  i  oddali 
li-t\  najwyższym  urzędnikom,  których  Eforami  zwano. 
Wyczytali  /  nich  tym  sroższą,  im  mniej  spodziewaną 
wiadomość,  bynajmniej  jeduak  niezmienrfa  lięichpo* 
zatrzymane  igrsyaka  dokonać  rozkazali,  i 
na  nieb  przetrwali  do  koma  i:<\\  »m;  te  zakończyły, 
obwieścili  po  domach,  zginionycb  1  In  ehe.  1  nazwiska. 
Cafe  miasto  okryła  żałoba  ale  obywatele,  jakbj  nieczu* 
h.  pokąsali  etę  wazy sej  natychmiast  u  miejscach  publi- 
cznych^ a  tam  apolykająi  się.  im  więcej  straty  dozna- 
wali, u m  uprsejmiej  1  weselej  winssowsli  sobie,  iż  ich 
rodsice,  dsieci  1  krewni  mieli  sasscsyl  ginąć  dla  kraju. 
Przeciwnym  sposobem  ocalonych  rodzice  1  krewni  nie 
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śmieli  się  pokazać,  wstydząc  się  niejako,  iż  ze  krwi 
własnej  ojczyźnie  nie  dali  ofiary.  Wiele  takowych  było, 
co  ucieczką  życie  ocalili,  że  zaś  ustawy  dawne  sromo- 
tną plamę  na  takowych  kładły,  a  ogołocony  kraj  obejść 
się  bez  nich  nie  mógł ;  w  takowym  razie  udali  się  obywa- 
tele do  Agiezylausza  po  radę.  JNie  znalazł  innej  nad  tę, 
iżby  na  ten  raz  gwałtowny  uśpić  prawo  Likurgowe,  i  tak 
począć,  jakby  go  niebyło.  Roztropność  pobudką  była 
tego  z  innych  miar  płochego  wybiegu,  ocaliła  jednak 
wówczas  Rzeczpospolitę. 

Wkrótce  potem,  czego  przez  lat  sześćset  przeszło  nie 
doznano,  Epaminondas  pierwszy  przeszedł  nietknięte 
dotąd  Lacedemony  granice.  Gdy  się  zbliżył  ku  samej 
Sparcie  na  czele  sześćdziesiąt  tysięcy  ludzi,  nieznośni, 
się  to  wydawało  Spartanom,  napierali  się  więc  gwałtow- 
nie iść  przeciw  nieprzyjaciołom.  Ale  Agiezylausz,  na 
wzór  dobrego  lekarza,  gdy  widział  oczywiste  gwałtow- 
nych sposobów  niebezpieczeństwo  ,  wstrzymał  niew- 
czesną swoich  popędliwość,  a  uśmierzając  łagodnemi 
namowami  porywczy  zapal,  tych  którzy  pozostali  żoł- 
nierzy wśród  miasta  trzymał,  niektóremi  zaś  poosadzał 
miejsca  przyległe  ku  wstrzymaniu  nieprzyjaciela  zdatne. 
Umysł  jego  wspaniały  uległ  okolicznościom  ,  i  lubo  na- 
igrawali  się  z  niego  nieprzyjaciele,  a  właśni  ziomkowie 
obelżywe  nań  miotali  przymówki;  zniósł  wszystko  mę- 
żnie-, trwając  niewzruszonym  na  groźby  i  naigrawania, 
większym  się  pokazał  w  nieszczęściu,  niż  wówczas  gdy 
zwyciężał  uieprzyjacioły. 

Szczęściem  wezbrały  znacznie  wody  rzeki  Eurotas  , 
stanął  nad  jej  brzegami  Agiezylausz.  Przeświadczony  o 
niepodobieństwie  dostania  miasta  Epaminondas,  pożą- 
daną, a  praw  ie  już  w  ręku  będącą  zdobycz  porzucić  mu- 
siał. Odciągnął  więc  z  wojskiem  od  Sparty,  i  okolice  jej 
spustoszył. 

Nie  dosyć  było  jeszcze  na  lem  :  ledwo  się  osiedzicli 
Sparlanie  w  domach  własnych ,  wewnętrzne  niezgody 
przywiodły  ich  do  buntu,  ale  i  w  tej  okoliczności  oka- 
zał Agiezylausz  dzielność  swoje;  jednych  albowiem 
podstępem,  drugich  karą,  najwięcej  zaś  łagodnością  do 
odstąpienia  szkodliwych  zamysłów  przywiódł. 

Wyszli  nakoniec  z  Lakonji  Tebanie  po  trzech  miesię- 
cznej, uciążliwej  wielce  krajowi  i  obywatelom  bytności ; 
a  gdy  się  naprawą  szkód,  wznowieniem  sił,  rozrządze- 
niem wewnętrznem  Agiezylausz  zatrudniał,  odebrał  po- 
żądaną wiadomość  o  swoim  synu  Archidamie,  który 
wysłany  Arkadyjczykom,  zwycięztwo  tym  szacowniejsze 
otrzymał,  iż  żadnego  ze  swoich  nie  stracił.  Przyzwy- 
czajeni do  zwycięztw  Spartanie ,  innych  czasów  dość 
obojętnie  przyjmowali  takowe  wiadomości  :  to  świeże, 
i  ledwo  spodziewane  po  tak  wielkich  klęskach  ,  napeł- 
niło wszystkich  niezmiernem  weselem.  Gdy  wracał  mło- 
dy Archidamaswysypałsię  przeciw  niemu  lud  wszystek, 
a  zgrzybiały  ojciec  powlekając  się  na  czele  senatu  i  pier- 
wszych urzędników,  tulił  do  siebie  ,  i  płakał  z  radości. 
Prowadzili  go  wszyscy  z  wzniesionemi  do  nieba  rękami 
na  dziękczynienie  bogom,  i  jakby  odmłoduiała  naów- 
czas  Sparla  ,  pokazała  się  w  pierwszej  porze  czerstwo- 
ści  i  mocy  swojej.  Wkrótce  jednak  potem  ledwie  nie  z 
większego  prawie,  niżeli  przedtem,  niebezpieczeństwa 
wybawił  ojczyznę  Agiezylausz  ;  gdy  albowiem  wyprawił 
się  był  przeciw  Mantynejczykom,  dowiedziawszy  się  o 
Sparcie  opuszczonej  Epaminondas,  ledwo  jej  nie  ubiegł. 
Szczęściem  wcześnie  przeslrzeżono  Agiezylausza  :  dał 
więc  przed  sobą  znać,  iż  wraca,  a  sam  wkrótce  na  czele 


wojska  przybywszy,  wpośród  miasta  prawie,  Tebanów 
zwyciężył  i  przymusił  do  zwrotu.  Ze  się  zaś  w  takowym 
razie  bynajmniej  nie  oszczędzał,  owszem  szedł  pierwszy 
do  boju,  dał  dowód  nie  tylko  wielkiego  męztwa,  ale  i 
roztropności  :  gdy  bowiem  wstrzymując  innych  wyba- 
wił pierwej  miasto,  teraz  zaś  nagłe  nieprzyjaciela  na- 
padnienie,  nie  inaczej  jak  żwawym  odporem  zwrócone 
być  mogło  ;  skrzepił  sędziwość  swoje  na  ratunek  ojczy- 
zny, i  jemu  została  drugi  raz  winna  ocalenie  swoje. 

Ostatnia  wyprawa  jego  była  do  Egiptu,  gdzie  się  udał 
na  pomoc  tamtejszemu  królowi.  Przyjęty  był  z  wiel- 
kiem  uszanowaniem  :  ale  zapatrywając  się  na  niepozor- 
ną postać  jego  i  odzież  podłą  Egipcyanie  ,  do  wspania- 
łości i  zbytków  przywykli,  nie  uwierzyli  oczom  swoim, 
iżby  to  był  ów  sławny  wódz,  który  Persom  był  strasz- 
ny, i  chwałą  zwycięztw  swoich  najdalsze  kraje  napełnił; 
gdy  jednak  przypatrzyli  się  dziełom  jego,  i  usłyszeli  nie 
wykwinlą,  ale  pełną  mądrości  i  wdzięku  wymowę,  uzna- 
li błąd,  iż  się  dali  pozorem  złudzić. 

Mimo  tak  wielkie  poważanie  które  okazywali  ,  gdy 
przyszło  iść  przeciw  nieprzyjacielowi  ,  nie  dano  mu 
rządów  nad  wojskiem,  ale  tylko  miał  sobie  poruczonych 
cudzoziemców,  którzy  się  tam  znajdowali.  Obraziła  go 
wielce  takowa  niebaczność.  Wkrótce  nowy  bunt  w 
Egipcie  powstał.  Nektaneb  synowiec  Tacha  króla  na 
czele  był  spisku  onego  ,  i  słał  posly  do  Agiezylausza, 
aby  się  z  nim  złączył.  Znieważony  od  owego  monarchy  , 
lubo  widział  porę  wielce  zdatną  do  okazania  zemsty  , 
przedsięwziął  zostawać  w  obojętności  między  rozróżnio- 
nemi  Egipcyanami,  dopóki  nowych  rozkazów  ze  Sparty 
nie  odbierze,  i  słał  tam  gońce.  Ci  za  powrotem  oddali 
mu  listy  starszyzny,  w  których  się  zupełnie  spuszczano 
na  niego,  wiedząc  iż  to  obierze  ,  co  z  honorem  i  użyt- 
kiem dla  kraju  swojego  osądzi.  Umocowany  więc  takową 
odpowiedzią,  porzuciwszy  stryja  złączył  sie  z  synow- 
cem, i  gdy  takową  zmienność  nieprzyzwoitą  i  muiej 
godną  sławv  jego  sądzono,  uspraw  iedliwiał  ją  dobrem 
powszechnem,  a  raczej  przywdział  w  uczciwy  pozór 
mściwego  umysłu  czynność. 

Zwątpiwszy  o  sobie  Tachos,  tajemnie  z  Egiptu  uszedł: 
ale  gdy  Meklaneb  rozumiał,  iż  spokojnie  tron  osiędzie , 
niespodziewany  przeciw  niemu  odkrył  się  spisek  ,  i 
obrany  od  rokoszanów  król  z  tak  wielkiem  wojskiem 
przeciw  niemu  wyszedł,  iż  nie  mogąc  mu  zdołać,  w 
obronnem  mieście  zamknąć  się  musiał,  a  stamtąd  prze- 
mysłem Agiezylausza  wyprowadzony  natarł  na  nieprzy- 
jaciela, i  za  sprawą  jego  zupełne  zwycięztwo  otrzymał. 

Widząc  utwierdzonego  na  tronie  JNektaneba,  śpieszył 
się  do  ojczyzny,  mimo  najusilniejsze  prośby  i  obietnice 
króla,  iżby  tam  jeszcze  przezimować  raczył.  Przyczyną 
pośpiechu  była  wiadomość  ,  którą  odebrał  o  nowo 
wszczętej  wojnie  w  jego  kraju.  Puścił  się  więc  na  morze, 
ale  gwałtowną  burzą  wpędzony  na  ląd  ,  gdy  na  czas 
sposobny  do  dalszej  żeglugi  czekał,  nagłą  złożony  cho- 
robą, życia  dokonał  w  ośmdziesiątym  czwartym  roku 
wieku,  panowania  czterdziestym  pierwszym. 

POMPEJUSZ. 

Osobliwem  zdarzeniem  powszechnie  nienawidzonego 
ojca  synem  był  Rnejus  Pompejusz :  który  do  najwyż- 
szego stopnia  wzięlości  u  Rzymian  doszedł.  Jakoż  po- 
stać jego  łagodna  i  razem  wspaniała  ujmowała  za 
pierwszem  wejrzeniem  ,  i   lak   mu  jednała  serca ,  iż  w 
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pierw ia>tkach  młodości  swojej  osobliwe  względy  dla 
siebie  u  wszystkich  zyskał.  I  patrywano  w  nim  OSO- 
bliwsze  jaków  es  podobieństwo  do  Alexandra  .  gdy  w 
był  wieku,  CO  leż  wiele  się  przyczyniało  i\o 
wzięlosci,  którą  sobie  zjednywał;  twłaszcaa  gdy  już  się 
poczynał  znamiemtemi  dziełami  w.-lawiae.  To  po.lo- 
bienstwo  tak  było  powszechnie  uznane,  iż  gd\ 
sprawie  jego  stmat  u  sadu  Filip  mąż  najpierws/emi 
uracdy  dostojny,  od  i   g  i  temu  nikt  się dziwie 

nie  powinien,  gdy  Filip  mówi  /a   V  leyandrem . 

\  żej .   iż.  ojciec  jego  Strabon  był 
wielce    nienawidzony    dla   wielkiej   chciwości   zbiorów  . 
i  w  każdej  okoliczności  ukazywał.   (".dv   ma  1>\  la 
zlecona  wyprawa  przeć,  iw  ("ynnie.  a  nienaw  isni  wodzów  i 
żnłnic-r-e  dali  się  pr/n  iw  m  j  stronie  uwieść,  obrawszy 
■y  do  wykonania  zamysłu   twego,    udali  się 
Straboua,  chcąc  nui  kyd  •  odebrać  : 
ale  przenikną!  ich  zamysły  miody   Pompejusz,  i  obwa- 
rowawszy   bezpieczeństwo  ojca,   udał    sn-  sam   wśród 
zbuntowali,  li     tam  gdy   prośby  usilne  imiękczyć   ich 
nie  mogły,  poiosył   >ię  w.-  wrotach.  abv  nie  inaczej,  jak 

po  nim  ■deptanym  przechodzili.  Widok  synowskiej 
.  błagał  nieprzyjai  iufy  ojca.  i  miał  pociechę  w 
jednymże  czasie  i  tycie  jego  ocalić,  i  bonor  z.  władzi 
utrzymać.  Dzieło  takowe  uczyniło  go  >/.u  ow  n\  m,  z.wła- 
sz<  za  w  owym  <  za>ic  gdzie  już  rzadkie  były  takowe 
zdarzenia-  chce  albowiem  z\sku.  dostojeństw  i  władzy, 
lluinifa  na  -  \  twiclkiem  wzniesieniem 

skażonych  Rzymian. 

Po  Śmierci  ojca  wiele  miał  do  czynienia  odzierżawszy 

spadłe  na  siebie  dziedzictwo.    Wielkie  dostatki,  klore 

spadkiem  na  niego  przyszły,  po  większej  części  złemi 

były    nabyte.  Z  tych  więc  powodów,  i  sławy 

obwinionego  ojca  bronić,  i  skarbowi  publicznemu  uiścić 

się.  i  w  i.  In  szczególnym  krz\  wdy  nagradzać  ma  przy* 

chodziło.  Użył  wielkiej  wymowy  swojej  w  obronie  ojca, 

iżb\  wyrokiem  pablŃ  tnyea  rur  by )  osławiony  •.  i  tak  1>\  t 

rym,  lubo  w  obronie  dość  podejrzanej  sprawy, 

u  usprawiedliwionym  Kostai,  a  Pretor  knty- 

ny    r.i>/ej.   niż  sprawiedliwy   dal 

wyrok,  ujęty  lak  żarliw  \  i  d  s  obroną,  wla- 

taą  mu  córkę  w  małżeństwo  oddał. 

j  nny .  który  t\  rańsk  i  w  lad/e  na  Rzymia- 
ny  wywarł.   równy  mu  w    zbrodniach   i   okrncieństwie 

ijznamie- 
dow  iedzili,  iż  jio  zwy- 
ciężonym Mitry  lai  ie  >y  lla  p.wra.  a  .  udawali  SH}  do  nie- 
-;ar>  ia   i    tcmtly.     Podoimy  ż    by  I  tamytł 
tylko  trzy  lai  mającego  Pompeja- 
sza  j  ab- 

i  ni*  tak  jak  drudzy,  fcebrać   w  /_•!«  dów    5j  lii,  tyle  <l/i.  •'- 
iw  ojt    loka/al.  iż  /  okolii    i 

■  ■  I .  i  arzi  i  w  |  /  \ 
na  siebie  wodza  powaj  /mmii  lu- 

dem oparł  m<  j  ,  i  i  powiatów . 

■ 
•i,  woj*. 

.Sylli  przyprowa  Izil.    N 
zaszli  mu  di 

i 
i  stanął  w 
kroku,  a  wpadłszy  na  f.allo-*.  którzy  tam  byli.  tam  rę- 
ką swoją  wodza  ich  zabił     łatwo  zat»-tn  powli    ■ 
ke  .  a    przykładem  wodza  tak    walecznym   W%m 


i  orzeźwione  wojsko,  po  żwawej  bitwie  ze  wszystkich 
tych  trzeih  przeciwnej  strony  dowódców  odniosło  lwy* 
cięż  Iwo.  W  y szedł  potem  przeciw  niemu  ScyptOU,  ale  sko- 
ro się  wojska  do  siebie  zbliżyły,  kołnierze  opUBBCZając 

wo  l/a  przesali  na  stroną  Pompejuazaj  Scypion  ledwo 

ucieczki  życie  ocalił. 

Powziąwazy  wiadomość  o  takowych  czynach  Sylla,  a 
mniemając  go  byd  a  niebezpieczeństwie,  szedł  spieszno 
na  'pomoc.    Przyjął  go  di  czele  twyeżezkiego  wojska 

•mpcjusz.  i  ncaoaooym  tak  dalece  od  niego  zo- 
stał, iż  dawtzy  mu  tytuł  imperatora,  nad  wszystkich 
odtąd  przenosił  i  czynów  swoich  chciał  mieć  uczestni- 
kiem. 

Wiedząc  dobrze  Pompejwsz,  iż  takowe  względy  mo- 
gły  mu    uczynić  nieprzyjaciół,  obchodził    się  skromnie 

w  każdej  okoliczności  i  nawet  g.!v  go  Sylla  chciał  wy- 
słać <l  .1  (iallji.  nie  wprzód  podjął  się  lej  wyprawy,  która 
dawniej  tlecona  była  Metellowi,  póki  go  lenie  tam  ni<- 

W  C/W. ił. 

Niedługa  tam  bawił,  gdyś  wezwanym  został  tło  R/y- 
"unlii  Sylli.  kloty  dożywotnim  dyktatorem  uczyniony, 
tobie  tu  pełnie  zniewolić,  dał  mu  w  małżeń- 
stwo wnuczkę  swoje  Emilią.  Tę  iż  gwałtem  pierw  s/.etnu 

meanwi  wydarł,  a    Pompejotza  do   odesłania  własnej 

małżonki  przy  -wiódł,  krok  taki  skaził  niejako  sławę'  Poui- 
pejusza,  depcącego  najświętsze  związki  dla  dogodzenia 
żądaniom  dyktatora  -,  uważano  albowiem  w  kroku  tako- 
wym  ntecsałość  i  upodlenie. 

Wyprawiony  przed  Sylla  do  Sycylji,  resztę  nieprzy- 
jaciół jego,  których  był  przywódcą Rarbon,  rozproszył, 
hersztów  i  samego  harbona  Śmiercią  ukarał.  I  w  tym 
postępku  nie  zdał  się  iść  własnym  sobie  torem  ■  zbyt 
wielka  surowość  dogodziła  wprawdzie  żądzom  mściwe- 
go Sylli.  ale  tym  mocniej  czerniła  Pompej USZS  cnotę, 
im  jawniejsze  dawał  dowody  ludzkości  i  łagodności.  Pa- 
miętny przykład  w  działaniu  nnówc/as  IWOJem  /osławił, 

jak  jedna  namiętność  gd)  górę  weźmie,  tłumi  najsza- 
cowniejsze przymioty;  nienasycona  albowiem  wynio- 
słość przeistoczyła  tpotófa  myślenia  jego  dotąd  łagodny 
i  ludzki.  Dcrał  to  sam.  gdy  chcąc  przeciwnych   Sylli 

ukarać  oby  watelćiw  miasta  Ilimery.  wydal  na  znamie- 
nitszych wyrok  Śmierci  :  wystąpił  naÓWCZas  jeden  z  nich 

twanj  Stenins,  i  /  temi  się  słowy  o  lezwal.  i  Witrzy  maj 
i  si,;  /  ukaraniem  Pompejuszu,  iżbyś  zamiast  jednego 
winowajcy  wielu  niewinnych  śmierci  nie  był  przy- 
•  czyną.  •  Gd)  go  pytał,  kto  i.»  był  ten  winowajca, 
rzeki  .la  nim  jestem.  Ja  sam  namową  przyjaciół,  mo- 
cą   przeciwnych   przywiodłem   współziomków   moich 


pa- 


•  do  tego  dzieła,  za  klóre  teraz  chcesz  karać.  >  \X 
małość  takowej  odezwy  wzruszyła  wrodzoną  łagodni 
Pompejusza    darował  pi  /v  wodi  ężyt  iem   i  przei  wzgląd 
enoty  jego  I  współziomkom  odpuścił  winę. 

W  ki  ok  <■  potem  ode  Ina  I  list]  senatu  /  io/ka/.in  uda- 
nia się  do  \liyki  przeciw  Domicyuszowi,  który  na 
w/or  Marynata  wielkie  tam  tebrawszj  wojski 
>\lli  i  ulegającemu  jemu  Rzymowi.  Skoro  się  przez 
mora  przeprawił,  i  na  ląd  niedaleko  \ii\kii  Karta* 
.d/il  wojska,  siedm  tysięcy  zbiegłych  od  Do- 
i/\  przyszło  do  jego  obozu,  uiezabawem 
sam  Doi  dł  mu  drogę.  Mima  niespotobność 

rfotny  pi  /\  s/lo  dr,  bitw  f ;  w    tej  i 
i,\   Dcestryasz  ledwo  trzy  tysiące  niedobitko*   /  placu 
uwiódł,  ab-  w  ucieczce  zabity,  a  obói  jego  poszedł  na 
tdobyca  twycięzcom.   .-kom  się  wieti    o  twycięztwie 
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otrzymanem  w  kraju  rozeszła,  poddawały  się  dobro- 
wolnie miasta  przylegle  :  Jarbas  król  w  niewolą  wzięty 
został,  a  na  miejsce  jego  osadzony  Hiempsal. 

Potem  zwyeięztwie  odebrał  rozkaz  Sy  lii,  aby  wojsko 
rozpuścił,  a  jedne  tylko  legią  przy  sobie  zatrzymawszy, 
oddał  ją  w  rząd  następcy,  który  wkrótce  się  tam  stawi. 
Niespodziewana  takowa  wiadomość  zmartwiła  go  i  ura- 
ziła wielce  ,  gdy  się  zaś  wojsko  o  tem  dowiedziało  , 
powstało  przeciw  Sylli  złorzecząc  mu,  i  lubo  je  Pom- 
pejusz  łagodził  i  wiódł  do  posłuszeństwa,  jednostajne- 
mi  głosy  z  tem  się  oświadczyło,  iż  wodza  swego  na  roz- 
kaz tyrana  nie  odstąpi. 

Wiele  miał  do  czynienia,  nim  uśmierzył  oburzonych 
pokrzywdzeniem  swojem  żołnierzy  :  powtórzone  jednak 
prośby,  a  nakoniec  pogróżka,  iż  jeżeli  trwać  będą  w 
przedsięwzięciu,  sam  sobie  życie  odbierze  ,  uspokoiły 
powszechne  wzruszenie,  które  do  otwartego  rokoszu 
zmierzało. 

Sylla  tymczasem  odebrawszy  wiadomość,  iż  Pompe- 
jusz  jawnie  przeciw  niemu  powstał,  pomniąc,  jak  wiele 
go  nie  dawno  zatrudniał  młody  Maryusz,  rzekł  :  ■  Jak 
«  widzę  osobliwy  jest  mój  los,  gdy  z  dziećmi  na  starość 
«  walczyć  muszę.  »  Ale  wkrótce  pozbył  bojażni,  gdy 
się  dowiedział,  iż  Pompejusz  nie  dał  się  uwieść  żądaniu 
żołnierzy  swoich,  i  spokojnie  do  Włoch  powraca.  Wie- 
dząc wówczas  iż  chciwie  był  oczekiwany,  i  że  ze  wszy- 
stkich stron  ubiegali  się  na  przyjęcie  jego  obywatele, 
nie  chciał  być  od  innych  uprzedzonym,  i  zaszedłszy  mu 
z  wojskiem  drogę,  mile  uściskał,  i  witając  mianował  go 
wielkim;  i  to  mu  nazwisko  zostało.  Zrazu  sam  go  nie 
brał,  ale  po  wyprawie  do  Hiszpanji  używać  go  począł. 

Gdy  przybył  do  Rzymu,  żądał  tryumfu,  ale  sprzeci- 
wił mu  się  w  tej  mierze  Sylla,  z  przyczyny  iż  jeszcze 
urzędu  konsula,  ani  pretora  nie  piastował;  wspierał  zas 
zdanie  swoje  przykładem  młodego  Scypiona,  który  dla 
tejże  przyczyny  lubo  zwycięzca  Kartagińczyków,  try- 
umfu nie  dostąpił.  Ale  gdy  na  ten  zarzut  rzekł  do  swoich 
Pompejusz,  iż  nie  zachodzące  lecz  wschodzące  słońce 
czczone  bywa,  a  pytającemu  Sylli,  coby  on  mówił,  rzecz 
jak  była  opowiedziano  ;  natenczas  wyniosłym  głosem 
dwakroć  zawołał :  «  Niech  tryumfuje  :  »  I  tak  nie  pia- 
stowawszy  żadnego  urzędu,  w  liczhie  senatorów  jeszcze 
nie  umieszczony,  mając  lat  tylko  dwadzieścia  cztery, 
pierwszy  z  Rzymian  czci  tej  dostąpił. 

Łatwe  mu  było  wówczas  wejście  do  senatu,  ale  cheł- 
pliwa skromność,  wstrzymywała  niby  żądanie  ;  jakoż 
bardziej  to  miłości  jego  własnej  pochlebiało,  iż  nie  był 
w  senacie,  niż  gdyby  został  senatorem.  Umie  wspania- 
łość być  pokorną,  gdy  upokorzenie  jej  dogadza,  i  wyżej 
ją  jeszcze  podnosi. 

Jak  miły  był  Rzymianom  widok  Pompej usza,  nie  ma- 
jącego miejsca  w  senacie,  a  już  tryumfującego;  takprze- 
ciwnym  sposobem  przykro  było  niezwyczajnemu  do  u- 
legauia  Sylli,  zapatrywać  się  na  tak  wielką  wziętosć  i 
poważenie,  które  w  pierwiastkach  wieku,  na  pierwszym 
prawie  wstępie  zyskał.  Ze  jednak  widział,  iż  próżnoby 
się  coraz  wzrastającemu  sprzeciwiać,  udawał  oboję- 
tność. Ale  gdy  przyszło  do  wyboru  konsulów,  a  mimo 
jego  wolą  Lepidus  wsparty  pomocą  Pompejusza  urząd 
ten  najwyższy  zyskał;  nie  mógł  znieść,  jak  mniemał , 
lekkiego  poważenia  osoby  swojej.  Powracającemu  więc 
z  miejsca  elekcyi  Pompejuszowi,  zaszedłszy  drogę,  i  tak 
mówił  do  niego :  <t  Młodzieńcze!  jak  widzę,  chlubnyś 
«  ze  zwycięztwa  twego;  przeważną  masz  wygraną,  gdyś 


«  uczynił  konsulem  I.epida;  za  twoją  sprawą  Katulus 
t  najgodniejszy  stopnia  tego,  najniegodziwszemu  z 
«  Rzymian  ustąpić  go  musiał.  Przestrzegam  cię  zawcza- 
«  su,  abyś  się  miał  na  ostrożności,  boś  samochcąc  scią- 
«  gnał  mocniejszego  na  siebie  przeciwnika.  »  Jakoż 
zjsciły  się  słowa  Sylli;  tenże  Lepidus  chcąc  przemocy 
jego  zostać  następcą,  stawił  się  na  czele  przyjaciół  Ma- 
ryusza  ,  i  dawszy  im  otuchę,  zebrał  niemałe  wojsko 
przeciw  Rzymowi.  Powstał  zatem  przeciw  niemu  Pom- 
pejusz, i  za  pierwszym  wstępem  z  Włoch  go  wygnał 
do  Gallji,  gdzie  się  był  z  wojskiem  Brutusa  złączył;  tego 
zamkniętego  w  Modenie  obiegł,  a  gdy  znalazłszy  mężny 
odpór  coraz  żwawszy  szturm  przypuszczał,  Lepidus  ze- 
brawszy rozproszonych  swoich  żołnierzy  tajemnemi 
szlaki  zbliżył  się  ku  Rzymowi,  i  w  okolicach  rozłożywszy 
obóz,  obwieścił  żądanie  powtórnego  konsulatu.  Tak 
nagłe  zbliżenie  strwożyło  mieszkańców,  ale  niedługo 
trwała  ta  bojaźń,  nadeszły  albowiem  listy  Pompejusza  , 
w  których  donosił,  iż  wojnę  bez  bitwy  zakończył.  Bru- 
tus się  albowiem  dobrowolnie  poddał;  że  zas  Pompejusz 
z  życia  go  wyzuł,  uczynek  takowy  nie  uszedł  sprawiedli- 
wej nagany. 

Sertoryusz  w  tym  czasie  żwawie  wojnę  popierał  w 
Hiszpanji,  i  zniósłszy  po  kilkakrotuie  wysłane  przeciw 
sobie  wojska  pod  różnemi  wodzami,  samemu  Metellowi, 
który  w  owe  czasy  między  najsławniejszemi  wodzami 
liczony  był,  taki  dawał  odpór,  iż  się  słusznie  wielkiego 
z  tamtej  strony  i  dla  samego  Rzymu  niebezpieczeństwa 
obawiać  należało. 

Umiał  korzystać  z  okoliczności  takowej  ku  powię- 
kszeniu wziętosci  swojej  Pompejusz;  i  lubo  Katulus 
konsul  rozkazał  mu  był  rozpuścić  wojsko,  którem  do- 
tąd władał,  nie  słuchając  on  rozkazów  zwierzchności, 
trzymał  je  w  obozie,  pragnąc  z  uiem  iść  do  Hiszpanji 
przeciw  Sertoryuszowi,  i  niby  wspomagać  Metella,  ale 
raczej  władzę  mu  odebrać,  i  sam  zyskać  chwałę  pokona- 
nia Sertoryusza.  Wsparty  silną  pomocą  życzliwych  so- 
bie, zyskał  nakoniec  taki,  jakiego  pragnął,  wyrok  sena- 
tu, i  zaraz  do  Hiszpanji  .-ię  udał. 

Poprzedzała  go  lam  sława,  i  przejęła  bojaźnią  prze- 
ciwnych; ale  Scrtoryusz  zaufany  w  dzielności  doświad- 
czenie, żartując  z  młodego  przeciwnika,  a  razem  ozna- 
czając szacunek  letniego  Metella,  rzekł:  «  Na  dziecko 
«  zgotowałbym  rózgi,  gdybym  się  nie  bał  starej  pia- 
«  stunki,  która  go  strzeże,  »  Naigrawauiem  się  utwier- 
dzał swoich-,  nie  tak  jednak  lekce  ważył,  jak  powiadał, 
Pompejusza  młodość.  Odtąd  bowiem  ostrożniej  poczy- 
nał sobie,  i  wojnę  wiódł  bardziej  obronną,  niż  zaczepną. 
Lubo  albowiem  Metellus  biegłym  był  w  wojennej  sztuce, 
wiek  jednak  podeszły,  a  bardziej  rozkoszny  przez  długi 
czas  Rzymu  spoczynek,  przemienił  w  zbytki  i  próżno- 
wanie wstrzemięźliwość  i  dzielność  jego  dawniejszą.  Im 
więc  bardziej  zaufanie  u  swoich  tracił,  tym  chętniej  zda- 
wna  oczekiwanego  Pompejusza  przyjęli. 

Nie  zawiódł  powszechnej  nadziei ;  skoro  tylko  do 
Hiszpanji  przybył,  wszystkie  na  to  starania  łożył  jak- 
by naprawić,  co  opieszałością  Metella  było  skażone. 
Jak  się  wyżej  rzekło,  Sertoryusz  ostrożniej  poczynał, 
zwłaszcza,  iż  w  kilku  potyczkach  uamiestnicy  jego  po- 
rażeni zostali,  ale  się  zemścił  klęski  swoich,  w  oczach 
prawie  Pompejusza  opanowawszy  miasto  Lauro. 

Jeszcze  dotąd  nie  przyszli  byli  do  wspólnego  spotka- 
nia; zdarzyła  się  nakoniec  ta  pora  nad  brzegami  rzeki 
Sukrouy.   Pierwszego  dnia  Sertoryusz  plac  otrzymał, 
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Pompejusz  ledwo  życie  uniósł,    i   byłby  /łupany,  gdybj 

1  szpans  iiio  zatrzymali  się   nad   zdobyczą. 

nazajutrz  złączył   się  z  Pompej us/em   ftlełellusi  wnl/ąe 

v    i  loryuss,  ro/puscił.    jak  miał 
woj.-ko  swoje,  a    powróciwszy  do  dawnego  sposobu  wo- 
jowania, audctmi  poczty  napadał    na  Rzymiaay.  albo  leż 
k  był    zwykł,  szkodził  imuicwy- 
i  raeci  nątpliwa,  jakihy  konircta  v\njna  miała, 
\    Rzymianom  wla<;.i<-  w   len  sam 
S   rtoryuszowi   zdradnie  od  swoich  wśród 
uczty  sabietemu  niepn  \  spieszy  I.  Perpenna  hersal  spisku 

nie  dość  bj  I" 
mieć  »łu  l/i   i  i  wiadomości, 

kaarą  miaitea  mąi  anamif  nity,  po  nim  nie  odziedziczył: 

wkrótce  zatem  zwyciężony  i  wzięty  a  niewo' 
żyiia  odebrał  sprawiedliwą  /  wyroku  Pompejusaa  na- 
groilę  niewdzięr/nosi  i  i  zdrady  swojej.  Że  sal  inalasło 
się  pety  Perpeooie  v\  i.  I.-  listów  piaanyi  li  do  Sertoryusta 
od  wilu  Rsyaaiaa,  przyniesione  były  do  Pompejusza. 
mógł  h\  1  w  takowej  korreapondencyi  odkryć 
wiele  bezprawia,  ale  przezornie  r/.  .  iłby  la- 

kowrm  odkryciem  w  ii  In  aczj  ml  nieszczęśliwemit  z.  dru- 
\   rospai  7  odki  \  ty  i  h 
•politej   zamie- 
szania, cbwalebaą  roztropn  ^ie    (e   papiery 
.  rozkazał. 
Powró  ii  /  Hiaspanji  i"  Włoch  uateacaaa,  gdy  Kras- 
saa   pokoaMwazj    Spartaka,  reszta  wojska  aiedobitków 
wytępiaj.   Właśnie  w  czas  zaszedł  im  w  oczy  Pompejusz, 
i  lviii  kiorzv  jeaacze byli  poioalali  po  o>taini<' j  klęsce 

zniosl  zupełnie.  Dając  sprawę  senatowi  o  taj  bitwie,  u- 
żvi  takowego  wyrazu,  iż  co  KraSSUa  pokonał,  on  wyko- 
rzenił. 

Obrócone  byiy  wazyalkicb  oczy  na  Pompejusza,  co 
dalej  pocznie.  Lubo  ufano  cnocie,  jednakże  wii/.n  go 
w  tak  młodym  wieku  aa  cseJe  wojska  zwycięskiego,  w 
k'or-  m  powssei  bnie  l>\I  krrrhany  [  obawiało  się  widu. 
iżby  tak  pochlebna  poru  nu-  przywiodła  go  do  śmiałych 
kroków,  •wkmsecaa  po  świeżym  przykładzie  bylłi.  \l» 
świadczył,  iż  skoro  tylko  try- 
umfu <ln»t  ipi.  aatycbmiaat  rot^Niaei  wojsko,  i  /  wesel- 
kój  arfadiT  ajinaająr  się  na  wzm  innych  ooywetelew, 
wśród  Ra*  Iprawiooym  tryumfie 

li  |.../\  Aj!  aa i  luda,  w 

• 
łowi  zl>\  •  3  powstał, 

i  otw»r>  h  i  utl  S3  ni \  w  •< 

ti«-w  ziąf.    U  il/i.'  /•  i.  I>\i  I  u 'I  r/\  a  ki  «.ik  twych  dłs  i  •  ■- 

liował. 

:  Inictwa  w  urzę- 

■ 

dla  mego 

Zawinie  jednak  z- 

:iatu  .    Pouipe- 
ju»z  lud  .  h    gdy  li  o 

powagą  twoia.-  sięKLras- 


rolą 


susowi  trudno  było:    s/.ly  więc  rz.ee/. 
- 

Zwyczaj  był  u  Rzymian,  iż  obywatel  który  chciał  być 
od  obowiązku  iścia  na  wojnę,  uwolnionym,  powinien  l>\I 
-lanie    prsed   cenzorami,    przywieść   konia  Swego,  i  do- 

piero  ojiowi.-.lziaw  s/y.  pod  któremi  wodzami  i  gdzie 
-i  syt,  prosić  o  uwolnienie,  ("idy  więc  Getliua  i  Lentu- 
Ina  cenzorowie  wśród  rynku  rzymskiego  zewsząd  nie- 
rmieraami    tłumami    ludu  otoczeni    lasiedli   aa   popis 

obywatelowi    pokazał  się   również,    innemi  w    pokolenia 

swojem  Pompejusz,  mający  j..k  konsul  idących  przed 
sobą  lik  torów,  jako  /a»  prywatny  sam  swego  pro\vadził 
k..nia.   Widok  laków 3  zadziwił  przytomuyeh,   i  w  mil- 

c/eiuu  oc/ekiwali.  co  dalej  nastąpi.  Gdy  stanął  przed 
lenzoranii.  rzeki  do  niego   slars/.y   /.  cenzorów  GelliusZ: 

W  lelki  Pompejusaa  I  pytam  się.  czy  lis  tyle  wypraw  wo- 
jennych uczynił,  ile  prawo  obywatelowi  rzymskiemu 
nakazuje?  odprawiłem  je.  odpowiedzią?,  iwa  wszystkich 
san  byłem  wodzem.  Na  te  słowa  okrzyk  powszechuy  z 
niewypowiedzianą  radością  i  rozrzewnieniem  powstał. 
Ruszyli  >ię  z.  miejsc  swoich  cenzorowie,  i  wraz  z  Indem 
odprowadzili  go  do  domu. 

Kończył  się  wspólny  konsulat  Pompej  usze  i  Krassa  j 
gdy  ku  obraniu  następców  lud  się  zgromadził,  obywatel 
jeden  rzymski  kajtis  Aureliusz,  maż  powszechnie  dla 
I  rawych  obyczajów  szacowany,  zabrał  głos  powiadając, 
jako  we  śnie  przykazał  mu  Jow isz.  napomnieć  konsulów, 
iżby uie wprzód  złożyli  urząd,  pókiby  wspólnej  między 
sobą  nie  umorzyli  nienawiści.  Słysząc  to  Pompejusz 
sial  w  zamyśleniu,  ale  krassus  zbliżył  się  ku  niemu,  i 
pozdrawiając  uprzejmie  wzniesionym  głosem  tak  mówił: 
Obywatele,  nie  upadlam  się.  gdy  pierwszy  garnę  się 
do  Pompejusza,  któregoście  przydomkiem  wielkiego 
«  uszlachciłi,  gdy  był  jeszcze  młodzieńcem,  a  dwakroć 
i  tryumfem,  nim  był  jeszcze  wszedł  do  senatu.  » 

Po    złożonym    ur/.ęd/.ie   umknął  się  od    spraw    publi- 

cnyili  j  milko  na  schadzkach   bywał;  gdj  zaa  przy- 

■  I;  nl/ił.     liiizmi.  my    go    zawsze    orszak    ludu    Otaczał  : 

oznaczała  la  powaaecfaność  wielką  jego  powagę |  łe  zaś 
ni  dział,  iż  rzadkość  widoku  czyni  szacownym,  me 
i  okaaywał. 
Rozboje  aa  morau  nasłały  wówczas  i  coraz  się  powię- 
kszała eucbwałesć  rozbójników,  którzy  w  Cylicyi  pier- 
a  -/.  mieli  swoje  siedlisko.  W  >/i  /el\  się  takowe  bezpra- 
wia WSrÓd  wojny  7.  M  itr\  ilal<  m .  /i  a/.u  nieznaczne    były 

nii  wyprawy,  ośmielili  się  nieco  posiłkując  Mitrydala; 
/<  /.■>.  wojn\  domowe  nie  dozwalał)  się  zatrudniać  Rzy- 
mia  am  poskromieniem  ich  rabunków,  rozzuchwaleni 
i  do  łupieztwa  porą,  broili  na  morzu  bezkarnie 
i  irazwiękeze  bezprawia:  przyszłu  nakouiec 
iż  .  ietylko  zabierali  kupieckie  siatki,  ale  wstępnym  bo- 
ji i  rabowali  nadbrzeżne  kraje.  Zysk  niezmierna  który 
a  loosili,  wzbudził  i  In  iwyi  li  Rzei  rj  pospolitej  obywate 

lun   dola    zenit  SH    /  u  i  >  ni  l      dodawali  im   więi    itSlkÓ*    i 

ludzi,  zamawiając  sobie  spółkę  a  zdobyczy.  Zamiast  pu- 
li  /   poi  zą(  1^  u   uż\  wali  ,  już 
liczna  floty  wyprawiali  na  morze    mieli 
twserdse,   |dzia    przechowywali  rynsztunki  i  zdobycz, 
riia  ich  w  ftegłarstwo.  oki  i  - 
na  eybói  zbu  lowaoe,  ozdobione  wspaniale,  i 
co  tylko  rod  /.\y.  w  zbytku  a  y  na  leźć  można,  wszystko  się 
lo   i. a  nich  znajdowało     do   tysiąca   i\'li   statków    liczba 

i/ila.  a  miast  własnych  posiadafi  i  /i '-rysia. 

■ 
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chnosci  narodów,  i  umarzały  handel.  Żeby  więc  złemu 
zapobieżeć  ,  zwłaszcza ,  iż  z  ich  przyczyny  na  żywno- 
ści w  Rzymie  zaczynało  braknąć,  zlecono  Pompejuszowi 
przeciw  nim  wyprawę  ,  dając  mu  nieokreśloną  władzę 
użycia  wszelkich  sposobów,  któreby  tylko  znalazł  zdatne 
do  wykorzenienia  ostatecznego  złoczyńców. 

Lud  wyrok  senatu  potwierdził  ,  ale  bacznym  obywa- 
telom niebezpieczna  zdawała  się  takowa  w  nadaniu 
władzy  nieograniezonosć,  i  jeden  z  konsulów,  dał  się  z 
tern  słyszeć  ,  iż  takowy,  który  chce  w  wyniosłości  na- 
śladować Romulusa,  obawiać  się  powinien,  iżby  jak  on  , 
nie  zakończył.  Kutulus  biorąc  rzecz  bez  obrażenia 
Pompejusza  ,  tern  osłodził  sprzeciwienie  swoje  ,  gdy 
chciał  wmówić  w  pospólstwo,  iżby  lak  zbytecznie  i  ocze- 
wiscie  nie  narażało  na  niebezpieczeństwo  szacownego 
obywatela,  gdyż  jeżelibyscie  ,  mówił  do  nich  ,  stracili 
Pompejusza,  ktoby  go  zastąpił? Ty!  krzyknęli  wszyscy: 
pochlebnym  więc  zagłuszony  odgłosem  ,  mówić  dalej 
nie  mógł. 

Nie  było  jeszcze  przykładu  w  Rzymie  nadania  lak 
wielkiej  władzy;  ani  obywatela,  któryby  w  pierwia- 
stkach wieku  takową  w  ziętosć  zyskał.  Chcąc  więc  uspra- 
wiedliwić spółziomków  zaufanie  ,  jął  się  dzieła  z  naj- 
większą usdnoscią.  Morza  które  pełne  tych  zbójców 
były  w  trzynastu  podziałach  pewnemi  granicami  okre- 
ślonych ,  oddał  pieczy  trzynastu  wybranych  z  senatu 
namiestników  ,  z  których  każdy  miał  sobie  poruczoną 
flotę  znaczną  :  uzbroił  albowiem  na  takową  wyprawę 
pięćset  galer,  sam  zas  miał  pod  sobą  dwóch  kwestorów, 
którym  baczność  na  dowóz  żywności  zlecił  ;  jakoż 
wkrótce  obficie  Rzym  zasilił.  Tym  sposobem  opatrzyw- 
szy co  do  uskutecznienia  dzieła  należy,  razem  ze  wszy- 
stkich stron  uderzył  na  zbójcę  ,  i  za  jednym  naslępem 
zajęci  na  morzu,  w  portach  i  twierdzach  swoich  zostali. 
Pozostałych  niedobitków  reszta  schroniła  się  do  pierw- 
szego w  Cylicyi  łożyska.  Poskromiwszy  Sycyljskie  , 
Korsyki,  Afryki,  Sardynji,  lotrostwa,  zabrawszy  sześć- 
dziesiąt zbrojnych  okrętów,  resztę  łatwo  przy  brzegach 
w  samymże  kraju  Cylicyi  pokonał  i   zagarnął. 

Czterdziestodniowe  było  to  ledwo  do  wiary  podobne 
dzieło  ;  jakoż  gdy  powrócił  ,  Rzym  jakby  wzruszony 
z  zasad  swoich  zaszedł  mu  drogę,  i  z  niewymowną  ra- 
dością na  dziękczynienie  do  Kapitolu  prowadził. 

Wojna  ,  którą  z  Milrydatem  od  lal  kilku  wiedli  Rzy- 
mianie, równała  się  owym  Punickim  ,  i  na  wzór  Anni- 
bala  dzielny  ten  monarcha  nieraz  dawał  uczuć  Rzymia- 
nom skutki  dzielności  swojej.  Zwyciężywszy  pokilka- 
krotnie  wysłane  przeciw  sobie  wojsko  ,  Syllli  oprzeć  się 
nie  mógł.  Lukullus  który  właśnie  naówczas  wojnę  prze- 
ciw niemu  prowadził  ,  zwyciężonego  z  państw  własnych 
wygnał,  i  już  był  blizkim  pokonania  zupełnego,  jeszcze 
broniącego  się  w  ostatniej  rozpaczy  Mitry  data,  gdy  nie- 
nasycony sławą  Pompejusz  przedsięwziął  wydrzeć  mu 
z  rąk  już  pewną  korzyść  ,  i  sobie  przywłaszczyć  uskute- 
cznienie wielkiego  dzieła. •Łatwo  przemógł  odpór  przyja- 
ciół Lukulla  :  odwołano  go  więc,  a  wyprawę  tę  zlecono 
Pompejuszowi, 

Krzywda,  która  się  działa  Lukullowi,  większą  sławie 
Pompejusza  niż  ukrzywdzonemu  czyniła  szkodę.  Czuł 
to  sam  wewnętrznie,  i  gdy  mu  przyniesiono  do  domu 
wyrok  pospólstwa,  oznaczający  go  wodzem  wyprawy 
przeciw  Mitry  datowi.  udawając  jakby  się  o  to  nie  sta- 
rał, zawołał  :  Coby  m  był  dał  za  to  ,  gdybym  nieznany 
od  ludzi  spokojne  życie  mógł  w  domu  prowadzić!  Kie- 


dyż pozwolą  mi  Rzymianie  odetchnąć  i  użyć  słody- 
czy wiejskiego  życia  ?  Odgłos  takowy,  ile  przy  licznych 
świadkach,  lubo  wiary  nie  znalazł,  byli  jednak  po- 
chlebni udswacze.  dziwujący  się  heroicznej  skromności 
z  tąż  samą  rzetelnością  ,  z  którą  się  był  Pompejusz 
oświadczył. 

Chcąc  pogodzić  Pompejusza  z  Lukullem  spólni  ich 
przyjaciele  ,  przywiedli  ich  do  tego,  iż  się  zeszli  w  Ga- 
lacyi  i  mieli  z  sobą  rozmowę.  Zaczęła  się  jak  zwyczaj 
między  zacnemi,  z  ludzkością  i  zobopólnemi  względa- 
mi; ale  w  ciągu  dalszym  nie  mogło  się  ukryć  w  obudwóch 
to,  co  mieli  na  sercu.  Wymówił  więc  wręcz  Pompe- 
juszowi Lukullus  podstęp  i  nienasyconą  wyniosłość  , 
ten  Lukullowi  chciwość  i  zbytki :  bardziej  więc  jeszcze, 
niż  byli  przedtem,  zwaśnieni  rozstali  się.  Lukullus  na- 
prawą nieprzyjaznych  ledwo  tryumfu  dostąpił,  Pompe- 
jusz zas  w  Azyi  pozostały,  opatrzył  naprzód  wszystkie 
brzegi  morskie,  a  zebrawszy  trzydzieści  pies/ego  żołnie- 
rza, dwa  tysiące  konnych,  szedł  przeciw  Mitrydalowi. 
ISie  śmiał  ten  bitwie  losu  swojego  powierzyć,  i  za 
pierwszą  wieścią  o  zbliżeniu  się  Rzymian  opuścił  obóz, 
który  był  zmocnił.  Opanował  go  Pompejusz,  a  ściga- 
jąc bez  przestanku  Mitrydata  dognał  go  nakoniec  u 
brzegów  Eufratu  ;  i  lubo  już  noc  była  zaszła  ,  korzy- 
stając z  podanej  przy  świetle  xiężyca  pory.  wpadł  w 
obóz  nieprzyjacielski.  Zastał  gotowych  do  odporu,  ale 
ten  niedługo  trwał  •.  przelękłe  tyla  klęskami  Mitryda- 
towe  wojsko  poszło  w  rozsypkę,  on  sam  z  ośmiuset  wy- 
branych przebił  się  przez  Rzymiany  .  i  w  spiesznej 
ucieczce  tracąc  coraz  towarzyszów,  dostał  się  do  moc- 
nej twierdzy  zwanej  Inora.  gdzie  skarby  przechowywał  ■ 
porozdawai  szacowne  sprzęty  miedzy  tych  których  lara 
znalał,  i  z  równymże  pospiechem,  jak  tam  doszedł, 
udał  się  do  Ty  grana.  Ale  odparty  od  brzegów  Armenji, 
gdy  usłyszał  ,  iż  ten  król  nagrodę  sto  talentów  nazna- 
czył był  temu.  któryby  go  zabił,  przebywszy  Eufrat  i 
Koleby,  uniósł  życie  i  wolność. 

Pompejusz  coraz  się  w  głąb  Azyi  zapuszczał,  doszedł 
do  Armenji,  dokąd  był  wezwany  od  młodego  Ty  grana  , 
który  opuściwszy  ojca  ,  złączył  się  z  nim  przy  rzece 
Ara\us.  Szedł  za  zbiegłym  synem  do  obozu  Pompeju- 
szowego  stary  Tygran  król  Armenji,  a  gdy  już  był  u 
wrót  ,  wyszło  przeciw  niemu  dwóch  strażników  rozka- 
zując, aby  z  konia  zsiadł,  gdyż  jak  mówili  ,  żadnemu 
cudzoziemcowi  konno  wjeżdżać  nie  godziło  się  do  obo- 
zu rzymskiego.  Usłuchał  upokorzony  monarcha,  i 
zsiadłszy  z  konia  oddał  nadto  broń  swoje  rozkazującym. 
Gdy  się  zbliżał  do  Pompejusza  ,  chciał  nawet  u  nóg 
jego  złożyć  koronę  ,  i  już  przyklękał  ,  ale  nie  dopuścił 
mu  tego  Pompejusz  .  i  wziąwszy  za  rękę  do  namiotu 
swojego  zaprowadził ,  posadził  przy  sobie  po  prawej 
ręce,  po  lewej  zas  zbiegłego  owego  syna  :  obracając  się 
polem  do  króla  tak  mówił  ..  Tygranie!  Lukullus  odjął 
«  ci  Syryą,  Fenicyą,  Cylicyą.  Galacyą  i  Sofenę.  To  co 
«  zostaje,  ja  ci  zaręczam  :  zapłacić  masz  sześć  tysięcy 
«  talenlów  za  to  ,  cos  przeciw  Rzymianom  działał.  Sy- 
5  nowi  zas  twojemu  ,  którego  tu  widzisz  ,  nadaję  kró- 
«  lestwo  Sofeny.  » 

.Niezmiernie  takiemi  słowy  był  pocieszony  Tygran  , 
który  mniemał  .  iż  wszystko  utraci.  Okrzy  kniony  był 
więc  przez  Rzymiany  królem,  i  w  nagrodę  tego  dla 
siebie  względu  ohlicie  wojsko  obdarował.  Ale  syn 
jego  ,  który  się  całego  spadku  pu  ojcu  spodziewał, 
wielce  był  takowym  postępkiem  obruszony,  a  gdy  się 
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z  uszezy  pliwemi  wyrazy  śmiał  odezwać  ,  ka/ał  ^o  1'om- 
pejusz  w  kajdany  okuć  i  na  ozdobę  t rv iimlii  do  l\/\imi 
zachował  :  daremnie  Fraates  kroi  Partów  .  teść  jego  . 
chciał  £:o  wyprosić.  Że  Zaś  ostrzegał  Pompejus/.i  .  aby 
się  za  Eufrat  nie  puszczał  .  ka/ał  mu  odpoWM  4 
dotąd  posuwać  będzie  zwycięzkie  tabory,  gdzie  mu  nic 
cudze  napomnienie,  ale  rozsądna  baczność  i  sprawiedli* 
aniee  w  y/iuu  -•.».  Lostawiwsey  więc  kfra* 
niusza,  ku  obronie  Armcnji  .  uda!  sit;  w  gór]  Kauka/u 
za  Milrydalt-m. 

Siedliska   lam  był]  Ihcrow    i    Alhanczy kow  .    tamci    z 
Partami  mit  li  graniu- .  i  i  i  -     l\   swoje  aż  do 

mor/aK  Za  pierwszera  odezwaniem  pozwolili 

na  wkroczenie  w  kraj  swój  Albanii  -       lam  dla 

zapustnych  Saturna  obchodów  zalr/\inali  Rzymianie, 
zebrali  się  w  czterdzieści  tysięcy  mieazkańcy,  i  prze- 
prawiwszy się  prze/  rzeką  CyrtU,  s/li  naprzeciw  l,;y- 
niianom.  Dal  im  c/as  przebyć  rzekę  Pompejui 
już  na  drugiej  stronie  rzi  ki  h\  li,  uderzył  na  nil  li  i  tOZ- 
gromił  doraiu  i,v  ich  kr ol  stał  posły  pr/e- 

;  darował  winę  Pompejusz,  i  przymierze  / 

uimi  zawarł.   Ale  że  lubo  nie  v\  t.ik  znacznej  lic/hie.  ale 
go  Ib   i  \anie  .  >zedl  przeciw 
nim.  zwioill  bitwę  ,  dziew  i  I  lacu  legło,  .1 

woluika  dostał. 
1  w  KoK  bidę;  ,  gdzie  się  z  nim  złączył   u 
-*.i.li   Serwiliusz    przywiódłszy   U m  flotę 
M  arł  się  był  Mitry  dal  w  okolicach  nadbrzeżnych 
czarnego  morza,   tam  gdzie  Bosfor  Cymmeryjski  wen 
wpaila.    Szukać  jo  w     tak  dzikich    zakatach   rzecz   by  la 
nader  trudna  do  wykonania.  W  lasuie  o  sposobat  li  usku- 
tecznienia ti  go  dzieła  namyślał  się  .  gdy  mu  zn-tć  dano  o 
pokonanych  Alhańcsyków.  Chęć  zemst] 
przywiodła  go  natychmiast  do  zwrotu.  -Nie  bez  wielkiej 
trudno>ii  przebywszy  rzi  kę  Cj  1  us,  nad  kiói  ej  brzegami 
oszabcowali  >i»;  l>vli  nieprzyjaciele,  wszedł  w  puste  ste- 
py •.  tam,  żeby  wojska  o  głód   nie  przyprawił,  u  dzie* 
wiadrach  wodę  za  sofią  wiózł.  G 

ił,    znala/ł    w    pogotowiu    wojsko 

nieprz\ja<  ielskie .  na  g  >  znajdował  się  brat 

krdlataa  lis    reo,  skoro  przyszło  do  bitwy, 

U  l  /uwal ,    i  nalai  JO,    r/u.  ii 

ale  ten  zbroi  w  którą  był  odziany,  nie  naruszył. 

Poaapejusa  zas  1  tkróś  przeazyi ,  a  zetem  nie- 

izli  /  płaca. 

Cbciat  po  otrzymał  się  dalej 

kanią  do  morza  Raspi  ski»-go ,  ale  dla  puslj  d  i 

go  gadu,   po  trzech dniacb przykrej  podróż]  . 

■zad  musiał.  Dowiedziawszy  się,  iż  Party  wkro* 

-tal  latu  /  trojakiem    ICraniusza  , 

.rjnicznej  kraj  ten  do  Tygrana  na- 

\  la  w  zamka,  h 
h  zbiorów  nic 
ko  władnemu 

. 

a  wojaku  i  krajowy*  h, 
go  oddać 
ui. 

I]  mu j  \<  e 

II    ku    *-y  r\i  ,    |.r...n  i' 
tak. jak  był  na  północ 

U  BU  o- 


dy  pod  jarzmo  rzymskie.  Dokona!  przedsięwzięcia  pr/ez 
namiestnika  swojego  Afrauiusca  \  sam  zas  .ludeę  podbił, 
i  króla  Aryslnhiila  w  niewolą  w/id.   Resztę  c/asu  który 

mu  zbywał  od  wypraw  wojennych ,  łożył  na  ustanowię* 

nie  porządku  w  świeżo  podbitych  krajach  ,  i  na  pogo- 
dzenie między  sobą  pogranicznych  królów  i  narodów. 
Szedł  potem  1  wojskiem  do  Arahji .  a  dowiedziawszy  sn; 

w  drodze  o    śmierci  M  itry  dala  ,  który    pow/iąws/y    wia- 

domość  o  buncie  własnego  syna   Farnacesa ,  sam  sobie 

życie  odjął,  wrócił. się  doGalacyi,  gdzie  w  mieście  Anii- 

sie  znalazł  posty  Farnacesa  ,  a  razem  przysłane  zwłoki 
Mitrydata  ;  ale  brzydząc  się  takowym  odroduego  syna 
postępkiem,    nie    chciał    oglądać  ciała   i  uczciwie    go   w 

Synopie  pogrześć  rozkazał, 

Powrócił  zatem  do  \\/\  inu*->rzez  greckie  w  A/yi  osa- 
dy, wszędzie  uroczyste  czyniąc  obchody  na  pamiątkę 
zwycięstw  swoich;  ale  g  U  najwyższego  stopnia  sławy 
za  granicą  doszedł .  a  a  tasnym  domu  znalazł  umai  tw  ie* 
nie  .  z  tak  rozwiozłych  żony  swojej  w  czasie  nie  bytności 
postępków,  iż.  rozwieść  się  /  nią  musiał. 

Różne  były  rozsiane  po  Rzymie  wieści  jeszcze  przed 
przy  jazdem  jego .  ta  /as  najpowszechniejsza  .  iż  za  za  y- 
cięzkiem  wojskiem  swojem  posiędsie  najwyższą  władzę 
i  je  lynowładcą  się  ogłosi.  Me  skoro  na  brzeg  włoski  /. 
okrętu  wysiadł,  zgromadził  tych  których  z  sobą  przy- 
wiódł żołnierzy,  i  dziękując  za  stateczne  w  walecznem 
dziele  przetrwanie  i  nieprzerwana,  ku  sobie  życzliwość, 
wszystkich  dodomÓW  rozpuścił  .  tego  tylko  żądając  ,  iż- 
by się  stawili  na  czas  tryumfu  jego. 

Został  więc  sam  /.  domownikami  swojemi,  ale  garnący 
się  da  niego  ze  wszystkich  stron  obywatele  ,  widząc 
go  bezbronnego,  lakiem  przejęci-byli  nad  skromnością 
jego  zadziwieniem  ,  iż  gdyby  był  chciał  korzystać  a  ich 
ku  sobie  chęci,  z  nierównie  większym  niż  rozpuszczone* 
go  wojaka,  tłumem,  łatwo  byłby  dokonał  ws/ystkiego, 
cobj  tylko  sam]  ślił. 

Ze  prawo  zakazywało  powracającym  z  wypraw  wojen- 
nych zwycięzcom  wchodzić  do  K/y  mu  przed  tryumfem, 

a  następował  czas    obierania    konsulów,   prosił  senatu  , 

al>y  mu  dozwolono  w   tym  czasie  do  Rzymu  przybyć  , 
nogi  przytomnie  wstawić  za   Pizonem,  który 

się   o    tę    dostojność    starał.    Ale    Katon    sprzeciwił    się 

leniu  żądania.  1  .skutku  nie  wzięło.  Zadziwił  niespodzie- 
wany odpór  Poinpejusza  ,  i  odtąd  szacując  takową  umy- 
słu wspaniałość  i   mę/lwo   w    Katonie,  starał  się  o  jego 

przyjaźń  :  co  żeby  tym  łatwiej  zyskał,  chciał  jedne  1 
_  1  wziąć  m  żonę,  drugiej  żądał  dla  syna.  Alu 
Katon  podstęp jakowyś  w  takowym  kroku  rozumiejąc, 
odmówił  spowinowacenia.  Gdy  zas  Pompejuaz  w  stara- 
konsulat  dla  namiestnika  swego  Afraniusza 
w.iż\  I  >ie  pieniędzmi  kreski  zakupywać,  powstawał  prze* 

<iw  takowemu  działaniu  Katon,  a  obracając  się  ku 
y ma  1  iw  innym  odrzuceniem  PompejUBZa  Żonie  1  tioslrze, 

mówił  do  nich:  •  Zważcież  teraz,  jakiej  hańby  lakowem 
pokrewii  ństwem  stałbym  się  bj  I  u<  zestnikiem.     Przy- 
znał) zatem  .  1  /  ni<  mi  mała  lii  zba  prawdziwy!  h  jeszi  ze 
Rzymian,  jak  szacowniejsza  cnota  nad  wielkość. 

Wiódł  iryuml  z  niezwykłą  Rzymianom  dotąd  wspa* 
nialością.  Cokolwiek  ciekawego,  kosztownego,  wspa- 
niałego 1  nadzwyczajnego  a  niezmiernym  przedzielę 
najodleglejszy*  h  kram  znajdować  lię  mogło  ,  ujrzał  to 
li/\  ni  w  Pompej uszazdoby czai  b.  Niesiono  w  osobnych 
napisach  podbite  kraje  i  narody  Pont.  Armenią,  Kap* 
pado<  y  1  .  Paflagooią  ,  M<  dj  1 .  Kol.  by  .  Iberyą  ,  \ll>a- 
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nią,  Syryą  ,  Cylicyą-,  Mezopotamią,  Feuicyą  ,  Judeę , 
Arabią,  i  wolne  od  zbójców  morze;  twierdz  wziętych 
tysiąc  :  miast  zdobytych  dziewięćset;  osadzonych  trzy- 
dzieści dziewięć;  osmset  okrętów  zbrojnych  zabranych, 
i  dziewięćkroć  sto  tysięcy  niewolnika,  a  czterdzieści 
milionów  drachm  srebra  przyczynionego  skarbowi  do- 
chodu. Każdy  z  wojsk  rzymskich  w  wyprawie  owej  bę- 
dący żołnierz  ,  dostał  tysiąc  pięćset  drachm  ,  a  w  goto- 
wiznie  dwadzieścia  tysięcy  talentów  do  skarbu  weszło. 
Wśród  tych  ledwo  do  pojęcia  wspaniałości  i  zysków 
najosobliwszym  był  widokiem  Pompejusz.  Pierwszy 
tryumf  z  pokonanej  Afryki,  drugi  z  Europy,  trzeci  z 
Azyi  odprawował  właśnie  w  ten  dzień,  w  którym  rok 
czterdziesty  piąty  życia  kończył.  Dzień  ten  urodzenia 
jego  gdyby  był  razem  i  śmierci ,  szczęśliwszego  nad  nie- 
go świalby  nie  oglądał  ;  ale  jak  gdyby  się  los  w  szczo- 
drocie  dla  niego  wysilił ,  odtąd  nieznacznie  się.  do  schył- 
ku zabierać  począł ,  i  jakby  mu  zazdrościł  tego  co  nadał, 
w  dość  krótkim  czasie  srogość  ciosów  swoich  na  niego 
wywarł. 

Rząd  kraju  swobodnego  trwożliwym  jestz  istoty  swo- 
jej ,  zwłaszcza  gdy  niektórzy  obywatele  z  obrębu  rów- 
ności zdają  się  wychodzić.  Ta  czuła  troskliwość  ujęła 
senat,  i  widząc  nienawistnego  Pompejowi  Lukulla  , 
przyrzekli  mu  pomoc  ,  byle  przeciw  niemu  powstał.  Gdy 
to  uczynił,  a  wszyscy  baczni  i  kochający  dobro  publiczne 
przy  nim  stanęli ,  Pompejusz  nie  dufając  przemocy 
swojej  ,  udał  się  do  ludu.  A  że  Klodyusz  wiele  tam 
ważył,  wspierał  go  w  gwałtownościach  ,  które  czynił, 
powagą  swoją,  i  do  tego  stopnia  upodlił  się,  iż  lubo 
Cyceron  największe  mu  dawał  dowody  przywiązania  , 
opuścił  go  w  tym  czasie,  gdy  Klodyusz  nań  powstał.  ?śie 
przyczynił  się  wprawdzie  do  wywołania  tego  zacnego 
męża  z  Rzymu  ,  ale  powinien  będąc  i  mogąc  ten  cios 
odwrócić  ,  gdy  scierpiał ,  iż  go  zadano  ,  okazał  nieludzki 
umysł  ,  i  jawną  niewdzięczność.  Zapozwany  przed  zgro- 
madzenie ludu  ,  udał  się  do  niego  Cyceron  ,  i  tego  któ- 
rego wielbił  i  bronił ,  zastał  dla  siebie  zamknięte  wrota  •. 
ISie  czekając  więc  szedł  dobrowolnie  na  wygnanie. 

Trochę  przedtem  Cezar  powróciwszy  z  Hiszpanji, 
gdzie  jako  Pretor  rządy  sprawował,  uleganiem  Pompe- 
juszowi,  ludzkością  i  szczodrobliwością  nadzwyczajną 
skarbił  sobie  miłość  u  ludu.  Starał  się  wówczas  o  kon- 
sulat; a  widząc  Pompejusza  z  Krassem  w  niezgodzie, 
przedsięwziął  pogodzić  ich,  i  obudwu  dla  siebie  względy 
pozyskać.  Jakoż  gdy  zamysły  swoje  do  skutku  przy- 
wiódł, pożądanego  urzędu  za  sprawą  przywódców  ta- 
kowych łatwo  dostąpił. 

Sprawowanie  urzędu  okazało  dotąd  skryty  sposób 
myślenia  Cezara.  Niespracowana  usilność,  umysł  wielki, 
sprawność  rzadka,  stateczność  w  przedsięwzięciu  i  śmia- 
łość w  tym  stopniu,  jakowego  ku  wielkim  działaniom 
potrzeba,  dało  to  wszystko  już  wówczas  poznać,  czego 
się  Rzym  na  przyszłość  miał  obawiać. 

Bibulus  wspólnik  Cezara  w  konsulacie  zrazu  mu  się 
opierał,  ale  ten  zaufany  w  przyjaźni  Pompejusza,  użył 
nakoniec  gwałtowności  na  poparcie  działań  swoich. 
Żeby  zaś  lud  przeświadczył,  iż  z  wiedzą  to  jego  czyni, 
wezwał  ku  sobie  w  zgromadzeniu  publicznem  Pompe- 
jusza, i  gdy  pytał,  czyli  przestaje  na  jego  ustawach,  a 
ten  to  zeznał ;  pytał  dalej  •.  Jeżeliby  zaś  kto  mi  się  sprze- 
ciwiał, nie  złączyłbyś  się  z  ludem  na  ich  utrzymianic? 
a.  Tak  zaiste,  odpowiedział  Pompejusz  :  a  przeciw  tym 
«  którzy  mieczem  grożą,  stanąłbym  z  mieczem  i  tarczą.  » 


Takowe  jawne  przyjaźni  mniej  uważne  oświadczenia 
ugruntował  stale,  pojmując  za  żonę  jedyną  córkę  Cezara 
Julią.  Wkrótce  po  weselu  sprowadził  do  miasta  żoł- 
nierzy, z  temi  Bibuła  ledwo  o  śmierć  nie  przyprawił, 
gdy  wszczęli  rozruch  przeciw  temu  konsulowi,  i  przy- 
musili nakoniec,  iż  w  ucieczce  szukał  ocalenia  i  w  wła- 
snym się  domu  obwarowawszy  przeciw-  napaściom  slror.y 
przeciwnej  tam  resztę  konsulatu  przepędził,  przesyła- 
jąc niekiedy  na  piśmie  ustawy  i  zdania  sprzeciwiające  się 
statecznie  przemocy  wspólnika  Cezara  i  Pompejusza  , 
który  go  wraz  z  Krassem  wspierał. 

Przy  końcu  urzędowania  zyskał  Cezar  rząd  całej 
Gallji  i  Illiryinalal  pięć,  następcami  konsulatu  miano- 
wani zostali  Pizon  teść  jego,  i  Gabiinusz  domownik 
Pompejusza.  Ten  lubo  ganił  gnuśuą  wspaniałość  Lu- 
ku lla,  pojąwszy  młodą  żonę  szedł  sam  za  zganionym 
przykładem,  trawiąc  czas  w  rozkosznem  próżnowaniu, 
a  tymczasem  Klodyusz  Trybunicką  władzą  upoważ- 
niony, napełniał  Rzym  bezkarnie  zdrodniami  i  gwał- 
tem. Wygnawszy  Cycerona  ,  pod  pozorem  objęcia 
Cypru,  Katona  oddalił;  a  gdy  Cezar  wojną  był  zatru- 
dniony, Pompejusz  się  po  rozkosznych  Kampanji  oko- 
licach przejeżdżał,  mając  lud  po  sobie,  broił  co  chciał, 
a  chciał  to  wszystko  ,  cokolwiek  wyuzdanym  żądzom 
jego  dogodzić  mogło.  Powstał  nakoniec  przeciw  samemu 
Pompejuszowi,  a  gdy  w  przytomności  jego  śmiał  po- 
wtarzać zarzuty  i  groźby,  poznał  ten  naówczas  skutek 
skodliwy  nieczyności  :  chcąc  więc  uskromić  popędliwosć 
zuchwałego  trybuna,  powziął  mysi  przywrócić  Cycero- 
na. Wezwał  zatem  do  siebiebrata  jego,  i  przywiódłszy  go 
przed  lud,  żądał  z  nim  razem  aby  był  z  wygnania  powró- 
cony.  Rozruch  się  stał  wielki,  skoro  o  Cyceronie  uczy- 
niono wzmiankę,  ale  przemogli  Pompejusza  przyjaciele. 
i  rozpędziwszy  stronników  Klodyusza  ,  zyskali  w  vi  ok 
który  Cycerona  Rzymowi  oddał.  Przybył  ten  wkrótce, 
i  gdy  z  niewymowną  prawych  obywatelów  radością  zo- 
stał umieszczon  w  senacie,  otworzył  głos  wielbiąc  wyba- 
wiciela swego,  a  że  wówczas  wielki  w  Rzymie  żywności 
był  niedostatek,  za  jego  namową  zlecono  Pompejuszow  i 
staranie  o  przywrócenie  obfitości.  Tak  pochlebnym  dla 
siebie  wyrokiem  niezmiernie  był  pocieszony  Pompejusz, 
zwłaszcza  iż  w  podobnym  się  stopniu  władzy  obaczyi,  ja- 
kową miał,  gdy  mu  oczyszczenie  morza  z  łotrów  poruczo- 
no.  Skutek  zjścił  powszechną  nadzieję  :  zabiegi  Pompeju- 
sza z  niebezpieczeństwem  nawet  życia  własnego  ,  gdy  się 
wśród  niepogod  na  morze  puścił,  przyniosły  pożądaną 
obfitość,  i  lud  tym  większą  powziął  ku  niemu  miłość, 
gdy  widział,  iż  dla  powszechnej  usługi  życia  nie  oszczę- 
dzał. 

Cezar  zwycięzca  Gallów,  wielkością  dzieł  swoich  coraz 
bardziej  się  wsławiał,  a  zmierzając  zawsze  do  raz  przed- 
sięwziętego celu  zaprawiał  wcześnie  lud  sobie  poru- 
czony  do  ważniejszych  jeszcze  wypraw,  i  łupy  słał  do 
Rzymu  :  niemi  skarbił  sobie  przyjaciół,  a  im  bardziej 
się  wznosił,  tym  boleśniej  uważano,  iż  dążył  coraz  spo- 
rzej  ku  przemocy.  Dopomagało  mu  wielce  mniej  baczne 
Pompejusza  zabezpieczenie,  gdy  dowierzał  porywczej, 
ale  zmiennej  zazwyczaj  przyjaźni  ludu. 

Kończyły  się  pięć  lat  rządom  Cezara  w  Gallji  wyzna- 
czone, zbliżył  się  więc  ku  Rzymowi,  i  zimował  w  buce. 
Tam  odwiedzały  go  zewsząd  obywatelów  włoskich  tłu- 
my. Rzymiany  najcelniejsi  z  takową  skwapliwością  ubie- 
gali się  do  niego,  iż  w  tłoku  cisnących  się  na  przedpokoje 
jego,  razem  siu  dwudziestu  Liktorów  urzędniczych  jed- 
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Inia  rachowano,  senatorów  liczono  dwieście,  mii;- 
dzy  którymi  znajdowali  się  Poeopejuss  i  Krassus.  ii 
skrycie  takowe  z  C< -/arem  uczynili  ułożenie,  iż  obejmą 
na  przyszły  rok  konsulat,  sod  do  osiągnienia  lej  godna- 

:.i  Urn  stopi  iii  St.ll 

prowiocye,  jemn 
d  Gallji  Boetawią. 

Lubo  \    naradzania,  rozeszła  się  jednak 

j  mie,  iż  staw  ii  sit;  w   lii  zbie  Żądająi  \  i  li  kon- 
sulat ich  o  lo  w  obecności  pospólstwa  za  py- 
tal  konsul  Hm  1'lliitMi, odpoaiodsial  Pompejusz;  iż  hyc 
;  ewna,  \<  /li   sir  o  konsulat  sta- 
rać l>              K      mus  dogoduiejsisj  <1.>I  odpowiada   sto* 
'.  cdzie  widział  z  pożytkiem  dla 
pospolitej. 

i  Jo  obrania,  a  nikł  sprzeciwi 
smial  przemocy,  namówił  Katon  Dosaicyussa ,  aby  a 
staraniu  nie  ustawał.  Nie  o  konsulat  tu  idzie,  saÓwH  mi. 
aleowolnosci  obrońcą  prtecia  dnom  tyranom.  >zi  <ll 
wiec  do  ludu  Domicyusz,  leci  oasadseni  od  strony 
ciwnej  oprawny  r/mili  >ie  na  niego,  tabili  niewolnika, 
który  niosl  pr/ed  nim  >wiatlo.  rozpę  Izili  innych,  międ.  \ 
którymi  Katon  kroaiąc  prayjacteu  ranionym  soetał. 

Posliach  więc. a  niedobrowolna  chęć  przywiodła  lutl 
do  wyniesienia  Pompejussa  z  Krasaeaa  i  Katon  i  przy 
preturze  należnej  sobie  nie  utrzymał  się  ;  władza  nad 
Callia.  na  lat  pięć  przedłużona  Cezarowi  :  Krassusowi 
Arya.  Pompejaszowi  Afryka  z  Hiszpanią  dostały  się. 

Śmierć  Ju!,i  małżonki  Pompejusza  ,  córki  Cesara  . 
Siała  -  największej  klęski  dla  lizymii.  Przer- 

wany wę/.ł.  kiory  dotąd  te  pierwsze  osoby  tąesył,  /a- 
mię>zał  wszy.-tko.  i  otworzył  pole  niepohamowanej  wy- 
niosłości Cezara.  Klęska  zabitego  od  Partóa  Krassasa- 
brata  tego.  który  mogt  by  ć  między  nim  a  Poespejutaem 
j  (Inaizem  i  pośrednikiem.  Z  boleścią  upatrywali  się 
prawi  a  baczni  obywatele  as  przyszłość! domowej  wojny. 
i  straaaaiejesi  skutki,  niż  były  te.  ki 

i  ledwo  Rzym  nie  przywiodły  do 
zguby.  ob.,  wsór  zawołanych 

I    pki    i 
poru-,    a    Rzym    klory   miał  h\  ridoku 

lęka!  ■  Ewyi  iężi  \ . 

był  nie  .la!  | 

.    ilu  tw  ierdz  ktori  uda- 

wał. ■     i    mi.d.  póki   BO  l.\l    l^a-k  łbyl 

taslepH  ■  ale   prz-  -lano   dowk  i  />     -Io- 
wom 

lach,  iżby  lic  jego  nie  obawiali.  Jawniejsse  byij  kroki, 
lubo  satocaniej  ukrywane  C«/ara  wiediisna  bowiei  i 
doznano  pnpędliw 

»am  z  tobą   - 

dnak  w/eledrn>  obu   ly<h.  nad' 

itwa/.:  .!■•  <  oraz  się 

bardziej    stawał    nn 

astmo  nskaz  prawa,  woj-k 
polilej 

•  ni    do 

Prsy  ii  'I  ktem  . 

j    dla    Pomp  JOZM        U  n 

..d/dlŻby    W.< 


aaaawdaone  /ostały,  i  doawolono  mu,  lubo  nieprsyto- 

mnemu   Starać   się   o   koiisul.it.    Ale   się    Katon    nowości 

takowej  sprzeciwił,  a  że  Pompejusz  odstąpi!  tsrsi  od 

BWagO  wniosku,  dal  po/nać,  iż  zwierzchne  było  (ylko 
jego  os«  iadczenie. 

Zbliżał  się  tymczasem  ku  Rzymowi  Cesar  na  czele 
wojska  BWegO  :   pierw  s/y  m   wieściom   nie  dawano  wiary, 

ale  g  h  pawsa  doszła  wiadomość,  iż  już  Alpy  prsecho* 
d/i.  natychmiast  pows/cchne  nastało  zamięszanio  i  rwo- 
ga  między  ludem  :  obywatele  przywdziali  na  się  wojenne 
odfieie,  lud  Siat)  żałobne,  jak  w  czasie  klęski,  na  siebie 
oblekł. 

Wy  szedł  cały  senat  /a  U/nudo  Pompej  tis/a  obecnego 
w  oboaie,  mająi  \  os  c/cle  suujem  konsula  Marcclla  •.  ten 
zbliży  w  >z\  BMjdo  niego,  w  \nio*ł\  m  głosem  rzekł  :  Pom- 
pejus/ii.    rozkazuje,  ci,   abyś   ojczyzny    bronił,    użyj   do 

ojek  które  mas/. ,  i  powiększaj  je  nowemi  /a> 
toż  samo  powtórsył  Leutulus  na  rok  przy  szły  konsulem 
i<  tosiy,   kle  Antoniusz,  Kuryoii  i  inni  przyjaci  le 
Cesara,  tak  dalece  zdobyczą  Gallów   ujęli  lu  I.  iż  gdy 

przyszło  do  BariągÓW,  z.  w  ^z.  id  się  wzbijały   odgłosy  Żą- 

dające  pokoju. 

W    lak    niebezpiecznej    porze    Cyceron    pałający     Dti« 

łoscią  ojczyzny  łagodził ,  ile  mógł,  umysły,  i  wysilał 
się  na  to,  iżby  hersztów  przywiódł  do  Zgody,  ale  na- 
daremne były  starania  jego;  a  w  tern  dowie. l/iano  się  . 
iż  Cesar  przebywszy  Rubikon  rzeki  owe  pamiętne  sło- 
wa; Już  kość  padła,  i  wstępnym  bojem  Rzymowi 
zagroził. 

Jak  grom  niespodziany,  takowa  zbliżający  się  Cezar 
sprawił  trwogę  :  opuścili  Rzym  najpierwsi  z  urzędników 
i  senatu.  Katon  nawet  nie  dotrwał.  Że  zas  W  Pompejus/u 
cała  nadzieja  zostawała,  najznakomitsi  z  ohywalelów 
udawali  się  do  jego  obozu. 

Wkrótce  potem  zwycięskim  obyczajem  wszedł  Ce- 
zar do  bezbronnego  Rzymu,  ale  postępek  swój  wia- 
rołomny i  gwałtowny  osłodził  ludzkością.  >ikt  się  na 
niego  .  lub  tych  co  z  i  im  przyszli  .  oskarżyć  nie  mógł  ,  z 
taką  się  *am  ikromnością zachowsł  .  i  swoich  w  karności 

utr/y  mał. 

Pompej  OSI  lubo  nierównie  mocni' jszy,  wzi.il  na  się 
postać  zbiega  i  Spiesznym  krokiem  idąc,  aż  w  Rrunilu- 
zj  urn  sie  opat  i.  Stamtąd  okręty  żołniei  Bem  ładowne  do 
Dyrrachium  morzem  wy  prawił,  sam  zas  w  mieście  oszań* 
eona!  się.  i  okoli,  e  iposobnemi  do  obrony  Bewsząd 
twierdzami  opatrzył.  Wszyscy  rozumieli,  iż  lam  na  Ce» 
sera  czekać  będzie.  \le  gdy  już  waty  alko  ku  obronie  w 
mieście  gotowe  było,  sa  danem  hasłem  niespodzianie 
uszedł  a  ludźmi  swemi  na  okręty,  i  na  drugą  się  stroną 
nior/.i  przeprawił.  Kadszedł  wkrótce  Cezar,  a  zastawały 

■■BtO  DpUSSCCOne,  udał  so;  do  portu  .  gdzie  jeszcze  dwa 

okręt]  Pompejuszo'  i  /.i -t al .  i  /  żołnierzami,  którzy  na 
nieb  by  li,  żabi  af. 

Ucieczka  wielce  zmniejszyła  położone  Rzymian  w 
Pompejuszu  nadzieje,  ludzie  baczni  i  wojowania  swia> 

donn  nie  mogli  lię  wydziwić  postępkom  jegO  trwożli- 
wym, Etrłaazcsa  iż  miał  po  sf.lii.'  przywiązanie  obywała* 
Iow  najznakomitszych  i  tiły  większe;  tam  Cezar  zaślepie- 
nie tal  •  mu  t\  Iko  losowi  swemu  przypisywał. 
i  \  b-  utnie!  korzystać  i  dobrej  pory,  iz  a  izrśćdzie* 
itąt  dniach  Rzym  i  Włochj  opanował.  Że  za-  oie  mając 
akrętóa  na  pogotowiu,  wszystkie  albowiem  Pompejnsi 

'.    z.i    riiiir/i-    mi-    DOgł,    udał    lię  do 

i  •  ..i. .z   iłij  swoja 
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wzmacniał.  Flotę  miał  niezmierną,  liczono  bowiem  w 
niej  pięćset  zbrojnych  pierwszej  wielkości  okrętów  ,  nie 
rachując  daleko  większej  lekkich,  a  te  ku  dowozowi 
żywności  i  rynsztunków  służyły.  Wybór  młodzieży 
rzymskiej  składał  jazdę  wojska  jego,  która  do  siedmiu 
tysięcy  dochodziła.  Piechotne  zas  wojsko  tak  z  Rzymian, 
jak  z  posiłkowych  złożone,  przenosiło  w  liczbie  wszy- 
stkie, które  kiedykolwiek  Rzymianie  wysławili. 

Nieporównana  Cezara  sprawność  przywiodła  go  na- 
zad  zwycięzcą  z  Hiszpanji  ;  zniosl  tam  był  Pompejuszo- 
wych  namiestników  ,  i  przeprawiwszy  się  pod  Brundu- 
zyum  ,  stanął  niedaleko  obozu  Pompejusza.  Wysłał 
zatem  do  niego  Wibulliusza  ,  poufałego  niegdyś  przyja- 
ciela ,  którego  był  w  Hiszpanji  w  niewolą  zabrał  ,  chcąc 
zgody,  a  zatem  poprzedniczej  rozmowy.  Zszedłszy  się  z 
sobą  mogliby  zakończyć  szkodliwą  obudwom,  a  bardziej 
jeszcze  ojczyźnie  wojnę,  i  rozpuściwszy  z  obustron  woj- 
ska, w  zgodzie  i  odnowionej  przyjaźni  do  Włoch  po- 
wrócić. Ale  Pompejusz  ,  czy  zbyt  w  gniewie  zacięty  , 
czyli  zaślepiony  złym  swoim  losem,  odrzucił  wezwanie  , 
i  wzmacniał  się  w  obozie  swoim  ,  który  że  był  nad  mo- 
rzem, dowóz  żywności  był  mu  łatwy  :  że  zas  takowej  spo- 
sobności Cezar  nie  miał ,   postanowił  ogłodzić  wojsko 

jego- 

Jakoż  gdyby  się  tak  było  stało,  jak  zamyślał,  byłby  go 
pokonał.  Ale  toż  samo  zaślepienie,  które  go  wygnało  z 
Włoch  i  Rzymu,  przywiodło  do  stoczenia  pod  Farsalią 
owej  pamiętnej  bitwy,  w  której  zwyciężony,  opuściwszy 
obóz,  ucieczką  ledwo  życie  ocalił.  Błąkając  się  po  kraju, 
szczęściem  okręt  blizko  brzegów  morskich  płynący  po- 
strzegł  •.  gdy  udał  się  w  czółnie  prosząc  aby  go  przyjęto, 
postrzegi  tam  znajomego  niegdyś  Petycyusza.  Ten  ubo- 
lewając nad  okropnym  ,  w  klórym  zostawał ,  stanem, 
przyjął  go  z  ochotą,  a  z  nim  Lenlula  i  Fawoniusza.  Pły- 
nąc dalej  postrzegli  na  brzegu  zbiegłego  z  klęski  króla 
Dejotara,  wziąwszy  go  więc  z  sobą  przypłynęli  do  wyspy 
Lesbos,  gdzie  się  znajdowała  małżonka  Pompejusza  Kor- 
nelia. Okropny  byli.widok  patrzyć  na  spólne  nieszczę- 
śliwych małżonków  przywitanie,  ale  wśród  łez  rozpacza- 
jącej Kornelji  wzmógł  umysł  wspaniały  Pompejusza,  i 
tak  do  niej  mówił-.  «  Używałaś  dotąd  Kornelio  ,  najpo- 
«  myslniejszych  losów  ,  i  błędnie  uwierzyłaś  ,  iż  się  nie 

•  odmienia,  dla  tego  iż  mi  dotąd  statecznie  sprzyjały. 

•  Ale  trzeba  pamiętać,  żeśmy  ludzie  ;  znieść  cios  i  nie 
t  porzucać  nadziei.  Jeszcze  ja  z  tego,  w  którym  zostaję 
«  teraz,  mogę  wznieść  się  do  slaitu,  w  klórym  byłem.  » 

Zabawił  przez  czas  niejaki-  w  porcie  ,  i  przyjął  na 
okręcie  poselstwo  od  mieszczan,  którzy  gdy  się  lasce 
jego  oddawali,  z  tein  ich  odprawił,  aby  się  udali  do 
zwycięzcy,  gdyż  ludzki  i  względny.  Między  owemi  po- 
słami znajdował  się  filozof  Kratyp  :  z  tym  gdy  się  wdał 
w  rozmowę,  uwłóczyl  względnej  dla  ludzi  opatrzności  , 
własnym  przykładem  wspierając  mniemanie  swoje.  JNie 
śmiał  się  sprzeciwić  zbyt  tkliwemu  po  swieżem  nieszczę- 
ściu, wzmagał  go  więc  pocieszną  rozmową,  i  wiodl  ku 
słodkiej  nadziei. 

Trzymał  się  brzegów  w  dalszej  podróży  :  gdy  się 
zbliżył  ku  Cylieyi  .  ziąc/yły  się  z  nim  tamtejsze  statki,  i 
wielu  na  nich  przybyłych  senatorów;  a  gdy  się  dowie- 
dział, iż  flota  jego  ocaloną  została  ,  i  puściła  się  z  Kato- 
nem do  Afryki,  wzmogła  go  wieść  takowa,  i  starał  się 
coraz  bardziej  pomnażać  siły  swoje.  Gdy  przyszło  z 
przytomnemi  do  rady,  gdzie  się  miał  udać  ,  większa  ich 
część  radzili  do  Afryki ,  gdzie  Katon  z  flotą  oczekiwał,  i 


.luba  król  Numidyi  wielką  mógłby  być  pomocą;  ale 
Teofanes,  czyli  błędny,  czyli  zdradliwy,  życzył  udać  się 
do  blizkiego  Egiptu,  i  czekać  wsparcia  od  świeżo  osia- 
dłego na  tronie  Ptolemeusza.  Przemogło  to  zdanie; 
udał  się  do  Peluzyum,  gdzie  się  naówczas  wraz  z  siostrą 
Kleopatrą  król  Egiplu  znajdował. 

Był  na  dworze  młodego  króla  niejaki  Fotynus,  który 
miał  pierwsze  miejsce  w  radzie.  Ten,  gdy  Pompejusz  o 
swojem  przybyciu  króla  obwieścił,  namówił  go,  aby  dla 
przypodobania  się  zwycięzcy,  Pompejuszowi  życie  odjął. 
Zęby  zas  to  do  skutku  przywieść,  słał  do  czekającego 
odpowiedzi,  Achilla,  aby  go  imieniem  króla  do  Pelu- 
zyum zaprosił,  a  mając  ku  przewiezieniu  na  swojej  ło- 
dzi, życie  mu  odjął.  Stało  się  tak  :  przypłynął  pod  sta- 
tek Pompejusza  Achilles,  i  gdy  imieniem  króla  do  siebie 
wzywał,  odradzali  oczywiste  podanie  się  w  niebezpie- 
czeństwo przyjaciele  i  żona  ;  ale  tenże  sam  los,  który  go 
wziął  już  za  swoje  igrzysko  ,  przywiódł  nakoniec  do 
zguby.  Wsiadł  w  łódź  owę,  i  gdy  się  nieco  oddalił,  w 
oczach  przyjaciół  i  własnej  małżonki,  już  na  brzeg  wy- 
siadając wskrós  mieczem  przebity  poległ.  Ucięli  mu  gło- 
wę natychmiast  zabójcy;  i  gdy  ją  w  dni  kilka  przybyłemu 
tam  Cezarowi  oddawali  ,  odwrócił  twarz  ,  i  oznaczył 
wstręt  ,  nie  tylko  patrzeć  na  nie  ,  ale  i  na  zdrajców ,  w 
których  ją  ręku  widział. 

Porównanie  Agiezylausza  z  Pompejuszfm. 

Cnotą  i  dzielnością  wznosił  się  Pompejusz,  Agiezy- 
lausz  z  krzywdą  synowca  tron  posiadł,  uznał  go  albo- 
wiem za  syna  ojciec  jego,  on  zas  temu  uznaniu  zaprze- 
czył. 

JakSylla  Pompejusza,  Lizander  Agiezylausza  miał  w 
poważeniu  :  pierwszy  wdzięcznością  wypłacił  się  z  obo- 
wiązków, Agiezylausz  raz  się  zwaśniwszy  z  Lizandrem  , 
prześladował  go  do  śmierci. 

Użyteezniejszym  był  ojczyźnie  Pompejusz  ,  wznios! 
albowiem  jej  sławę,  rozszerzył  granice,  przymnożył 
mocy  i  bogactw.  Agiezylausz  przyczynił  sławy  dziełami 
swojemi,  ale  ujął  powagi  i  mocy  złą  radą,  która  nakoniec 
Spartędo  upadku  przywiodła. 

Zwycięztw  Agiezylauszowych  z  Pompejuszzwemi  ró- 
wnać nie  można;  ale  przemysł,  wiadomość  kunsztu, 
przytomność  i  sprawność  tak  w  opatrzeniu  potrzeb, 
jako  i  w  samym  zapale,  mogą  wnijsć  w  porównanie,  i 
stawią  ich  bez  wątpienia  w  liczbie  najznamienitszych  wo- 
jowników. 

Mściwy  umysł  zawsze  się  wydawał  w  królu  Sparty  ,  i 
ten  był  przyczyną  wojen  częstych  przeciw  Tebom  i  Mes- 
senie,  jedynie  dla  lego,  aby  nasycił  chęć,  którą  miał 
zgnębić  te  znienawidzone  sobie  narody.  Łagodność  i 
skromność  Pompejusza  okazywała  się  w  calem  jego  ży- 
ciu ;  i  jeżeli  dał  się  uwieść  niekiedy  surowością,  albo 
temu  była  winna  żywość  młodego  wieku,  albo  raczej 
cudza  namowa  używała  na  złe  powolności  jego  :  nagan- 
na wprawdzie  wada  ,  mniej  jednak  szkodliwa  ,  gdy  nie  z 
własnego  upodobania  i  ochoty  pochodziła. 

Za  pierwszą  wieścią  o  wkroczeniu  w  kraj  włoski  Ce- 
zara, Pompejusz  mocniejszy  w  siłę  Rzym  opuścił;  w 
ostatniem  zostającą  niebezpieczeństwie,  po  klęsce  pod 
Leuktrami  Spartę ,  Agiezylausz  męztwem  swojem  od 
pewnej  prawie  zguby  ratował.  Podobne  więc  okoliczno- 
ści Pompejusza  sławę  zatarły,  Agiezylausza  przywary 
zniosły. 
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Po  większych  nad  Agie/ylausza  zwycięstwach  .  Pom- 
pej u sz  w  Farsalskich  polach  pokonanym  od  Cesara  so- 

zachował    los 

od    takowej   przygody.    Mo/na  więc   poniekąd 

zdarzeniu  fortunnemu  przyj  »n    iężonosć , 

alo   leż   należy    się  w     tej    mieru  od  lać   sprawiedliwość 

jego  rozlropnos.  i.    której  iż    1'ompejusz   nie   uż\t.    dal 

■    nich.iczuo.se. 
przypłacił. 

Al  )  \  \  N  OBR. 

Urodzenie  ludzi  nadzwyczajnych  podoboemii  okoli- 
li   pospolicie   zdobili    pisarze    ich   ż\ 
brakło  więc  Aletandrowi  na  snach,  cudach  i   proroc- 
Jynem  był  Filipa  króla  Macedooji  i  Olimpiady, 
urodził  się  dni  pnia ;  a  że  tegoż  dnia  świąt- 

.  l   tO  wes/lo  H   lii  /hę  na  I- 

zwyczajności  zdarzonych  pr/\  jego  urodzeniu 

tym  dniu  ojciec  j -^  >  miasto  Fot]  lę  zdobyf, 
przez  Parmeniona  1 1  'iry  jc/y  ków  zwj  iężj  I.  i  wiadomość 
iż  w  igrzyskach  Olimpji  jego  konie  najlepiej 
k  miał  być  naciskiem  szczęścia  swój  g 
iż  prosił  bogów  o  zły  przypadek;  gdyby  ta 
była  prawda,  nie  w  Izien  szacuuku,  stąd 

osobliwie,  iż  źartkość  koni  swoich  w  liczbie  szczęśli- 
wych zdarzeń  policz)  l.  To  w  nim  pochwalenia  godne, 
iż  skoro  się  syna  doczekał,  troskliwym  był,  iżby  mu 
dał  mistrzów  obyczajnością  i  nauki  znamienitych  :  i 
lisi  klórv  miał  pisać  do  Arystotelesa,  równie  Bobie  win- 
ii  mn  się  syn  urodził,  z  lem.  iż  z  nauki  jego 
korzystać  będzie  mógł,  oznacza  chwalebna,  troskliwość 
nie  tylko  a  krwi  własnej,  ale  o  dobro  poddanych  twoich. 
wydawać  poczęła  w  młodym  \'<  \au- 
drze   osobliwa   po  i    wspaniałość  u- 

m\słu.  Od;  >pne  a  żywe,  oznaczały 

nadzwyczaj  a  i  bęc  do  na  'k 

rzemiosła  tak  była  w   :iim  wielka,  iż  nad   zwyczaj  po- 
raczej,   niż   zachęcać   potrzeba 

j  ionemi  wieli.  U  jego  odpowiedz  w   dzieciń- 
stwie a 

stawić  na  igrzyska  Czemu  nie,  bylebym  je  z 

i   królami  odprau 

wydarza 
siew  nim  niezwyczajna  nad  wi 

a  że  to  się  działo  w  przj  I  i,  «  iakając  go  ser- 

ie  rzekł :  ■  Szukaj  synu  le|  ilwa,  Mace- 

•  donia  dla  ciebie  maia.   .  /.:  "j<  •>  po,  bwa- 

łv,  a  jak  zwyczaj.  dworaków   ola,  I  Ilość,  u- 

tak  zapalił]   niepo- 

,,-m  władzy 

płakał,  że  mu   nic  do   brania  nie 
zostawi. 

donjl  po  wnirr- 
i   zastał  kraj  w  wirlkiem   /am, 
tak  mewa  rr/  d'«  ki  lei  i  przy 

_ 

1      i 
I 

towah    I 

Macedończycy   rad/.  ...wolni- 


zrzekł  się  panowania  nad  Grecyą,  a  zaś  inne  narody,  / 

kloremi  £ ranic/yl.  lagodnemi  sposoby  odwiódł  od  wo- 
jennych zamysłów,  Ale.  odrzucił  trwożliwe  rady,  i 
przedsięwziął  raczej  wspaniale  /ginąc,  niż  szukać  w 
upodleniu  bezpieczeństwa.  Wiódł  więc  po  nad  Dunaj 
wojska  swoje,  i  wstępnym  bojem  Tryballóu  króla  Syr- 

mę  pokonał. 

Wkrótce  potem  dowiedziawszy  się.   iż  Tebani  ałą- 
się  i  tteńczykami  rokosz  przeciw  niemu  pod- 
nieśli :  pi/cs/cells/y  ciasninę  Termopilów   rzeki  do  tych. 
fO    Otaczali    i        Krasomówca    D-moslenes    /wał 

»  mnie  dzieckiem,  gdym  szedł  na  Tryballów  :  młodym, 
t  gdym  wtargnął  a  Teasalią:  potna  pod  murami  Aten. 

iż    mam    w  ick    dojrzał]  . 

C*>\\  pod  Teky  na  czele  wojska  podstąpił  ■.  umyślnie 
się  zatrzymaj  przez  c/as  niejaki,  abi   sie  upamiętali,  i 

dobrowolnie  odstąpili  od  rokoszu:  ogłosił  więc  prze- 
baczenie, byleby  mu  wydali  heraztóu  spisku  Feuiza  i 
Protnteaa  i  ale  oni  naś'adując  w  t-j  mierze  jego  samego 

postępek.  Zadali,  aby  im  wydał  Filotę  i  Antypatia,  i 
Ogłosić  ka/ali  ,  iż  kto  chce  bronić  wolności  greckiej, 
niechaj  się  z   nimi   tą<  zy. 

Widząc  i/,  łagodnością  uporu  ich  nie  pr/.eprze.  udał 
się  do  kroków  wojennych.  Nastąpiła  bitwa  i  obu  stron 
równie  natarczywa,  ale  gdy  osadzeni  w  zamku  Tebań- 
skim  Macedończycy  wypadłszy  stamtąd  tyl  wzięli  Teha- 
nom,  okrążeni  naokoło  polegli  prawie  wszyscy  broniąc 
z  niewypowiedzianą  odwagą  ojczystych  swobód.  Zdo- 
byte miasto  zburzyła  do  szczętu  mściwa  zwycięzców  za- 
pali/.ywosć.  W  tak  srogicm  zamieszaniu  Trący  napadł- 
szy na  dóm  Tymoklei  zacnej  niewiasty,  g  l\  go  /łupili 
z  ozdób  i  Sprzętów,   a  wódz  ich  na jniegod/iw  s/.ym  z   nią 

postępując  sposobem,  nie  Byt  jeszcze  ze  zdobyczy,  na- 
glił ją  do  odkrycia  skarbów   ■  mam  rzekła,  i   w  mil  . 
samego    do    ogrodu    ukazała    mu    studnię  .   w    której  jak 

twierdziła,  schowała,  co  miała  najdroższego.  Chciwy 
zyskownego  połowu,  gdy  sic;  patrząc  w  dno  schylił, 
wepchnęła  go  a  nię,  i  rzucaj ą<  zewsfąd  kamienie  tess> 
si  ii, i  mi;  nad  sprośnym  zbójcą.  U  tym  właśnie  uczynku 
zastali  ją  żołnierze,  i  gdy  winiąc  o  zabójstwo  wodza, 
sknpowaii.i  przywiedli  do  Alezandra,  pytał  ii.  kto  l>v- 
ła  ?  •  Jestem  liostrą  Teagena  (rzekła)  który  broniąc 
i  przeciw  ojcu  twemu  ojczyzny,  wodzem  był  w  bitwie 
i  <.h.Ton< jskiej.  i  tam  poległ.  »  Zadziwieni)  męzlwem 
i  wspaniałością  umysłu  a.lexander,  pochwalił  dzieło,  i 
wolnością  wraz  /.  dziećmi  obdarzył. 

Na     łebach    zapal   zemst]   j«go  zdał   si«;    w\silic.  gdyż 

At-  in  /\  ko  in  i  ów  nie  zbuntowanym  winę  odpuścił,  i  po- 
c  bwalił  lud/kos,'  gdj  względnie  zbiegów  I  ebańskii  h  do 
siebie  przyjęli,  lak  zaś  zbyteczna  irogośc  a  lej  oko* 
In /nos,  i  jemuż  samemu  napotem  była  nieznośną,  iż 
i  pamięć  zmazać,  odtąd  il<-  możności  Tebanóu 
wspierał,  i  którykolwiek  si-;  do  niego  udał,  pewen  był, 

iż  skiit<  k  prOŚb  BWOłi  li  zyska. 

d/d\  się  wkrótce  niedaleko  Koryntu  wszyst- 
ón   narody,  i  tam  wojnę  przeciu  Persom  ogło- 

saono,  iniaiiuj.u    klei Ira  wypraw]  wodzem    Przyjął 

rud  mile     ■  że  tewszą  l  /Im  g.i!i  lię  oaj znamię- 

uitsi  /  Grekóa  do  niego,  miedz]   klóremi  wielu  było 

filozofów,  obcował  /  nimi  poufale,  i  byj  każdemu  przy- 

Otoczoo]  przj   hodnióa  tłumem ,  przechadza- 

cic  postrzegi  w  beczce  leżącego  Dyogenesa, 

zbliżył  ->':  L"  niemu,  i  pytał,  czegoby  pragnął 

■  i/,  ki  Dyogenes,  żebyś  mi  rfońca  nie  zasłaniał.      Lu- 
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bil  Alexander  nadzwyczaj ilość,  i  lak  go  ta  odpowiedź 
ujęła,  iż  śmiejących  się  z  grubijaństwa  mędrca  gromiąc 
rzekł,  i  Gdybym  nie  był  Alexandrem,  chciałbym  być 
«  Dyogenesem.  »  Czczo  poważne  te  słowa  oznaczały, 
iż  jeżeli  mędrek  był  dumnym,  jeszcze  dumniejszym  len, 
który  go  pochwalił,  a  zatem  nie  dziw,  iż  się  jeden  dru- 
giemu podobał. 

Idąc  za  powszechnym  zwyczajem  szedł  do  Delfów 
badać  się  wieszczb  Apollina  o  przyszłej  wyprawie.  Właś- 
nie trafił  na  dzień,  w  którym  nie  godziło  się  badać.  Nie- 
cierpliwy zwłoki  gdy  opierającą  się  wieszczkę  gwałtem 
ciągnął  do  świątyni,  zawołała  :  «  Ach  !  synu,  któż  ci 
a  się  oprze?  »  Nie  trzeba  więcej  rzekł  Alexander,  i 
kontent  z  takiego  wyroku,  Apollina  zaniechawszy,  za- 
czął przygotowania. 

Gdy  wszystko  było  na  pogotowiu,  znalazło  się,  iż 
nie  miał  wojska  więcej  nad  trzydzieści  tysięcy  piechoty 
i  pięć  tysięcy  konnych  ;  cały  skarb  składał  się  z  siedm- 
dziesiąt  talentów,  żywności  nie  więcej  nad  jeden  mie- 
siąc. Względny  na  swoich  namiestników,  wszystko  co 
miał  między  nich  rozdał  :  a  gdy  kolej  przyszła  na  jed- 
nego z  nich,  a  ten  go  pytał.  «  Panie,  cóż  sobie  zosta- 
«  wisz?  Nadzieję,  rzekł  Alexander  :  i  ja  tę  część  biorę 
«  na  sif  bie,  odpowiedział  ów  namiestnik,  i  darów  przy- 
i  jąć  nie  chciał.   » 

Przebywszy  ciascinę  Hellespontu,  na  zwaliskach  Troi 
grób  Achillesa  obchody  uroczystemi  uczcił,  i  tego  mu 
zazdrościł,  iż  żyjąc  miał  prawdziwego  przyjaciela,  po 
śmierci  zas  godnego  siebie  chwalcę. 

Na  odgłos  wszczętej  wyprawy  liczne  wojsko  zbierali 
króla  Perskiego  namiestnicy,  i  na  przeprawie  Graniku 
rzeki  czekali  Alexandra;  nie  inaczej  ją  więc  przebyć 
mógł,  jak  walcząc  z  nierównie  mocniejszym  nieprzy- 
jacielem. Rzeka  ta  że  nader  była  głęboka,  a  brzegi  mia- 
ła wysokie,  wiele  trzeba  było  użyć  trudności,  iżby  ją 
przebyć  ,  zwłaszcza  gdy  z  drugiej  strony  wszystkie  jej 
brzegi  zajęły  Persy.  Gdy  więc  Parmenion  nie  radził 
się  spieszyć  z  przeprawą,  ile  że  już  zmierzchać  poczy- 
nało, i  raczej  to  nazajutrz  wykonać,  rzekł  na  to  z  u- 
smiechem  Alexander  :  «  A  cóżby  nato  powiedział  Hel- 
«  lespont,  którysmy  przebyli,  gdyby  się  dowiedział  żes- 
«  my  się  Graniku  zlękli?  »  Skoczył  więc  pierwszy  w 
rzekę,  a  za  nim  jezdni,  mając  każdy  za  sobą  na  koniu 
jednego  z  pieszych.  Rzęsiste  pociski  i  strzały  rzucane 
od  Persów  lazily  płynących  Macedończyków,  ale  przy- 
kład monarchy  wzbudzał  ich  i  utrzymywał.  Zuchwałość 
takowej  przeprawy  zdawała  się  prawie  nadludzką,  trze- 
ba było  albowiem  walczyć  z  rzeką  szeroką ,  głęboką , 
wielce  bystrą ,  i  piąć  się  na  ledwo  dostępne  brzegi, 
które  nierównie  liczniejszem  wojskiem,  broniącem  wstę- 
pu, osadzone  były.  Przeparł  zapał  niepohamowany  A- 
lexandra  to  wszystko,  i  gdy  stanął  na  brzegu,  bez  odet- 
chnięcia wraz  z  nieprzyjacielem  spotykając  się,  wstrzy- 
mywał cały  impet  na  sobie,  nim  reszta  żołnierzy  jego 
przeprawić  się  mogła.  W  największem  zostawał  niebez- 
pieczeństwie dla  świetności  zbroi  i  odzienia.  Na  niego 
więc  nacierali  hurmem  Persowie.  Rezaces  i  Spilrydat, 
dwaj  z  najznamienitszych  Daryusza  namiestników  po- 
strzegłszy  go  wśród  bitwy,  wpadli  nań  razem  :  rzucił 
pociskiem  na  Rezacesa,  ale  ten  się  strzaskał;  dobywszy 
więc  pałaszów,  ścinali  się  wręcz  z  największą  zapalczy- 
woscią  ,  a  tymczasem  przypadłszy  Spilrydat  z  boku, 
taki  mu  cios  zadał,  iż  prysł  szyszak  na  poły  ;  już  się 
powtóre  zamierzał,  gdy  w  tym  punkcie  Klitus  go  wskroś 


pociskiem  przebodł,  a  tymczasem  Rezacesa  Alexander 
pokonał. 

Przebył  nakoniec  rzekę  sławny  półk  Macedoński,  któ- 
ry falangą  zwano,  a  naówczas  ogromnością  swoją  prze- 
parł hufce  nieprzyjacielskie,  i  poszły  w  rozsypkę  wszy- 
stkie, sama  tylko  została  na  placu  zaciężna,  którą  mieli 
z  Greków,  piechota.  Wstąpili  na  blizki  pagórek,  i  lam 
stojąc  wysłali  posłów  do  Alexandra,  chcąc  wnijść  w 
umowę  ;  ale  nie  słuchając  wysłanych,  popędliwością  za- 
jęty, wskoczył  pierwszy  na  ich  szyki.  Lecz  mężniejszy 
niż  u  Persów  znalazł  odpór  :  wszyscy  prawie  którzy  go 
otaczali ,  na  placu  polegli ,  i  sam  własnego  konia  po- 
stradał. Nakoniec  i  Greków  pokonawszy  zupełne  otrzy- 
mał zwycięzlwo.  Mało  co  ze  swoich  utracił.  Persów  na 
dwadzieścia  tysięcy  legło. 

Zwycięzlwo  to  przeraziło  tak  dalece  nadmorskich 
Azyi  mieszkańców,  iż  Sardy  niegdyś  stołeczne  miasto 
Lidyi,  wysłało  posiy  do  Alexandra  poddając  mu  się; 
toż  samo  uczyniły  inne  pobliższe,  między  któremi  dna 
tylko  Mrlet  i  Ilalikarnas  zachowały  wierność  królowi 
Perskiemu,  lecz  Alexander  mocą  je  pasiadł.  Szedł  da- 
lej ku  Frygji,  którą  opanował ;  a  gdy  się  znajdował  w 
jej  stolicy,  zwanej  Gordyum,  pokazano  mu  ów  sławny 
węzeł,  którego  dotąd  nikt  rozpleść  nie  mógł,  i  temu  się 
to  tylko  nadarzyć  miało,  któryby  świat  posiadł.  Udał 
się  Alexander  do  rozwiązania,  a  gdy  tego  dokazać  nie 
mógł,  dobywszy  miecza  rozciął  ów  węzeł,  i  jak  gwałtem 
chciał  to.  co  nie  jego  było  posiadać,  tak  podobnież  po- 
wieść ową  bajeczną  sobie  przystosował.  Gusłów  bada- 
cze przeczyli  owemu  przecięciu,  i  ażeby  proroctwo  speł- 
nić, utrzymywali,  iż  ów  węzeł  wszystkim  trudny,  ła- 
twym się  Alexandrow  i  ku  rozwiązaniu  sławił.  Cokolwiek 
bąć,  to  pewniejszą,  iż  jak  w  Deliach  wyrok  żądany,  tak 
i  w  Gordyum,  śmiałym  przemysłem  zyskał,  a  przez  to 
dał  poznać,  jak  był  od  gminnego  uprzedzenia  dalekim. 

Na  wieść  coraz  dalej  w  kraj  pomykającego  się  Ale- 
Namlra,  Daryusz  dotąd  spoko;nie  przebywający  w  Su- 
zach,  stolicy  swojej,  zaczął  czynić  przygotowania  do  jak 
największego  odporu.  Ściągały  się  ze  wszystkich  stron 
na  wyznaczone  miejsca  wojska  liczne,  i  jak  wieść  po- 
wszechna niesie,  do  pięeiukroćdo  tysięcy  zbrojnego  ludu 
rachowano.  W  tein  A"lexander  gdy  się  w  rzece  Cydnie 
kąpał,  z  przeziębienia  wpadł  w  ciężką  niemoc.  Już  po- 
wątpiewali o  życiu  jego  lekarze.  Filip  pierwszy  z  nich 
widząc,  iż  wszystkie  dotąd  zażyle  sposoby  ku  ratowaniu 
były  nieskuteczne,  jął  się  lak  gwałtownego,  iż  słusznie 
się  obawiać  można  było,  iżby  mocy  jego  zbył  osłabiony 
Ale\ander,  znieść  nie  mógł:  ale  iż  inaczej  rolować  go 
nie  można  było,  przedsięwziął  ten  ostateczny.  Już  niósł 
zgotowane  lekarstwo  choremu,  gdy  ten  w  tymże  czasie 
odebrał  list  od  Parmeniona,  iż  go  Filip  otruć  zamyślił  : 
wziął  więc  w  jedne  rękę  naczynie  z  trunkiem,  i  w  tymże 
czasie  drugą  podał  ów  list  lekarzowi,  a  gdy  go  len  czy- 
tał, on  przyniesione  lekarstwo  wypił.  Przedziwny  to 
był  a  godzien  czułości  poczciwych  widok,  i  cnoty  i  ta- 
kiego w  niej  zaufania. 

Skutek  lekarstwa  lak  był  nagły,  iż  zdawał  się  już  zgo- 
nu być  blizkim,  ale  rzezkosć  młodości  i  pilne  staranie, 
wkrótce  go  do  zdrowia  przywiodły  z  niezmierną  Mace- 
dończyków pociechą. 

Zebrawszy  liczne  wojska  swoje  Daryusz  spieszył  się 
przeciw  Alexandrowi,  i  tak  był  zaufany  w  sile  swojej, 
iż  zwykł  był  mawiać,  że  tego  się  tylko  obawiał,  aby  Ale- 
xander  skorą  ucieczką  rąk  jego  nie  uszedł.  Ledwo  nie- 
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romie  i   lego  b\  lo    obawianie,    tak   żądał  spolk 

Darwis/em.  ale  zminęły  się  wojska.   A   /•    się  b\l  uie> 

przyjaciel  udał  w  tiasiiiny.  tkotO  >i<;  o  lem  don  led/i.ił, 

i  największym  pospiechem  «  lamta  strony   |> 

tym  większą  nadzieją  pokan.una.  im  mintj  zdalne  były 

miejsca  rozpostarcia  się  dumom,  która  wiocH  /  sobą  l).i- 

ryusz,  aniJe  i.it  zdatna  jeździe,  którą  ;.  >   nierównie 

1 1  ma    los    -  bardziej 

wtórna   Ab  sandrowi   pod  Isseta 

ko.  Za  pierwszym  wstępem  rozpędził  pierwsza 

i.     w    zapale   bilwy  raunun  w   i.o-c   tOStał,  jak 

I  niektórzy,  od  samego  Daryuzzag  len  jednak 

_    zmieszane  hufce  .-woje.   porsucd  aóa 

złotem  i  kamień  mi  drogiemi  śklniący,  na  którym  mi;  ua 

.1    unosił,  i  dopadłszy    rześkiego  konia, 

życie  ocal  ii.  Liczba  zabitych  i  wsiątycJrwnie« 

woli  nad-  1   byia  wielka     pościli  sir  byli  w   pogoń  /a  zlue- 

głemi    zwycięzcy,    ale    nie    mogąc    dostai     I1 

z  niezmieriicmi  ttrpj  powrócili.  Łoatał  w  zdobyczy  obol 

perski  z  aiazliczonemi  bogactwy,  a  kleiai 

waradł'  do  namiotów  Dary  — aa^  a  w  nich  ahiór  wszystkich 
•apasualoaci  znalazł,  me  1  rsyasać  od  tego 

wyrazu,  iż  dopiero  poaosf,  aa  U»je»l  być  królem. 

Gd}   imał  siadać  do   stola  dano  mu  UłaĆ,    iż   matka    i 

żona  Darjfiiaia  a   oboiie  zajęte,   1  nói   Da- 

ryaaza  w  wielkiej  zostawał}  raapaesy,  mniemając,  iż 
9mJ  zatem  do  nuli  Leon  ta  upewniając,  iż  żyje, 
obawiać  się  z  as  w  uiczem  aieasają,  g  lwa  tak,  jak  na  stan 
»toi,  podejmowane  będą,  i  tymże  sposobem,  jak 
/.a  1  /asów  Daryaaaa.  Jeżeli  takowe  aapewnienie  wzmo- 
gło je,  skutki  przeniosły  nadzieje.  Z  laką  czcią.,  jak  ni  • 
gdy  wicks/t  i  nie  doznawały,  usłużone  były,  a  co  je  naj- 
bardziej dziwiło,  rząd  obozowy  w  tak  ścisłej  by  I  kaino- 
wi i  wslrsemięaliwem  otrzymaniu,  iż  niczego  nie 
doznały,  ani  zasłyszeć  nawet  mogły,  coby  w  najmniej- 
szy, h  okolicznościach  z  ścisłych  grana  przyatojnosci 
wykraczało.  Wstrzymał  się  nawet  od  uli  widzenia  Ale- 
ląadar,  lubo  /  wa  przedziwnej  była  uro- 

-/    ni  poczytują*   zwycięstwem   siebie  poho- 
przyjat  iela. 
th  miar  przedziwna  była  w  owe  czasy  astrze- 
\  la  królowa  kaiy  1  | 
mu  wybornych  kucharzy  1  piekarzów,  podzięk  owawazy 
Mam  ja  l>  pezyi  b  u  siebie,  kio- 

rycb  mi  dał  naiK/\.  1    I  mój  I  ,  1  ••■  j  ranna  go* 

j  I  .    a     In     mc  roy     sin. 1    I 

r  /•  . 

Idafo  mu   Damaszek,  gdzie 
kn  oddal.   ' 

lem   nao 

tamtym    Stronom    udał.  w     samym    tylko    lyi/e    Znalazł 

bozi  ni     irzei  1 

• 

■  wojska 

a  wietkiem  by  f  nie* 

albow  i' ni  odsl  ipi(    uaui  /\  - 

.,a<  ba.    kiory   w  .  bodzie  b\ł 

»/la.  wpa<l|  ni     '  ty 

zaraz  na  ań  b,  1  gdy  d  /la  mnio- 

byrl  towai  zystwie, 
oalrsegli   Macedończykowie,   iż  go  nie 

. 
Po  wzi^nu  Ty  ru,  oda.  - 


n.\  moc  zdobyczy  sualasi,  obesłał  nią  obficie  matkę  1 
domowych.  Miedzy  inneai  darami  było  dla  Leonidy, 
nauczyciela,  pięćset  cetnarón  najw  yborniejsze* 
go  kadzidła,  /.  takowym  napisem  1  Posyłam  ci  ten  zbiór 
uirby  1  kadzidła,  abyś  poprzestał  być  względem  bogów 
oszczędnym,  Gdy  albowiem  b\l  jesicse  niemowlęciem, 
.t  w  ofierze  rsucal  garściami  w  ogień  kadzidło,  rzeki  mu 
wówesaa  Leonidas:  •  lak  idobędziess  kraj  gdzie  się  ro- 
dzi kadzidło,  rzucaj  go  obficie,  ale  teraz,  tych,  która 
»   mas/,   os/t  tędzaj.  . 
Jak  szacował  uczona  dzieła,  stąd  snąć,  iż  gd\  mu  przy- 
nie-kończonego  isacunku  skrsynkę,  która  się 
była  sualazfa  w  skarbach  Daryuasa,  pytał  się  obecnych, 
coby  sądzili  być godnem,  abww  nie  włożyć?  Rośne  ró- 

Żnycfa    były   zdania,   on  rzeki:   i  W  lożę  w   nię   Iliadę  llo- 

=  mera.1  .lakoż  tak  acaynił,  i  a  lem  ją  zamknięciu  miał 

I  aa  SM  prz\    sidiie. 

Matecznej  |>omys1ności  iłał przed  nim  zwycięż* 
i«a/  (.1/  prędkością,  z  którą  był  nadbrzeżne  Azy  i  kraje 
posiadł.  Kgipt  opanował,  a  upodobawszy  sobie  bli/kie 
wnijscia  Kilowego  n  morse  miejsce,  założy]  miasto,  i  od 

linienia  twego  nazwał  A  Ie\audry  .1.    Tato  jol,  klor.i  /«  /a- 

II  in  w  liczbę  pierwszych  weszła;  i  przez  długi  przeciąg 
czasu  będąc  stolicą  królów  Egiptu,  była  oraz  składem  i 
źródłem  handlu  całego  świata,  póki  jej  dzikość  ostatnich 
w  tascii  i'  Iow  do  ostatniego  upadku  i  poniżenia,  a  którem 
ją  teras  widzimy,  nie  przywiodła. 

Pielgrzymowania  Alezandra  do  wieszczbiarni  .łowi- 
sza  Ammona  w  Libii,  nadarzyło  mu  dotąd  nieznane  sy- 
nostwa Jowiszowego  dostojeństwo,   lam  gdy   badał  się  o 

zabójców  ojca  swego,  takową  uczynny  bożek  dał  odpo- 
wiedź.    Kie  blużiiij  Atesendrse;  synem  człowieka  nie 

.  .lak  się  wiec  domyślić  można,  hojnie  i  wie- 
szi  z.biai  nia.  i  w  iesze  zbiarz.ow.  udarów  aw  s/v.  wroiii  boż- 
kiem  do  domu. 

bożne  s;\  zdania  o  tym  dziwacznym  Alexandra  po- 
slepku     la  najpodobniejsza  zdaje  się  do  wiary  b\c  przy- 

( /\  na.  iż  c  bi  ąc  >v  1  szić  w  dziku-  i.ai  od\ .  które  by  I  ogar- 

1.  ił.  postrach  i  uszanowanie,  dla  nieb  się  z.  Jowiszem 
Spowinowacił,  i  pokłon  bożki  oddawać  sobie  kazał.  .Nic- 
ią/, albowiem   w   pou  bilem  M  swojemi    obcOWSOłU  zwykł 

był  mawiać:  ■  Iż  Bóg  był  wszystkich  łudzi  powszechnym 

•  ojcem,  ale  lyi  li  sz<  zegolniej  dziećmi  swojemi  uznawa, 

•  którzy  się  cnoty  najdzieluiej  imają.  1  Jakoż  względem 
Greków,  osobliwie  w  pierwszych  czasach,  wielce  był 
skromnym,  i  przestswał  z  nimi   poufale  ;  ale  gdy  lięw 

obcCOOSci  znajdował   Persów,    lufa    inn\(li    narodów    lu- 

dzi,  czynił  to  z  niewymowną  okazałością  i  powagą,  jakby 
%\  istocii  zupełnie  przyrodzeniem  od  nich  się  różnił.  I 
a  lem  jeszcze  okazał,  jak  owe  bóztwo  dla  dogodzenia 
okolicznościom  na  siebie  powziął,  gdy  będąc  jednego 
czasu  ranny,  otaczającym  łóżko,   gdzie  leżał,   rzekli 

•  Homer  powiada,  iż  bogowie-  kiwi  MC  m.iji.  a  moja 
■  płynie.   . 

<><\y  /  Egiptu  i  Libji  powróciwszy  bawił  się  a  Pani* 
(m  odebrał  list  Daryusza,  a  którym  mu  na  okup  nie. 
arolnikón  dziesięć  tysięcy   talentóa  oSarował,  i  córkę 

i^'wo  z.  dzierżeniem  wszystkich  krain,  klóre 
••i  między   Hellespontem  i  Eufratem.  Gdy  pa* 

rzężano,  rzekł  Parmauiom  i   ■  Gdybym  ja  był 

•  Ale  sandrem,  przestałbym  na  tem.  1  ja,  odpowiedział 

n  był  Parmenionem.      Odpowie* 
dziano  Daryussowi,  iż  gdy  irzględy  zyska. 

Alezander  zai  nieodwłócsuii  ciągnął  przeciw  uinnią,  W 
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drodze  gdy  odebrał  wiadomość  o  śmierci  żony  Dary- 
usza,  natychmiast  wrócił  do  obozu,  i  wspaniały  obchód 
czyniąc  zeszłej  ,  nawiedził  Daryuszową  matkę,  ciesząc 
ją  w  lak  bolesnej  przygodzie.  Przytomny  wówczas  je- 
den z  niewolników  Daryusza,  wykradłszy  się  z  obozu, 
biegł  do  dawnego  pana,  i  oznajmił  o  śmierci  Statyry. 
Rzewno  zapłakał  na  takową  powieść,  i  narzekał  na  los 
nieszczęsny,  który  mu  nie  dozwolił  przynajmniej  po 
śmierci  uczcić  zwłoki  ukochanej  małżonki.  Odebrała  tę 
cześć,  rzekł  ów  niewolnik.  I  gdy  opowiedział  z  jaką 
wspaniałością  pogrzebioną  została  ;  jak  za  życia  czczoną 
i  szanowaną  w  obozie  AIexandra  była,  jaki  wzgląd  miał 
na  matkę  i  powinowatych  jego;  uśmierzył  się  nieco  w 
żalu,  a  biorąc  go  na  stronę  zaklął,  iżby  wiernie  obja- 
wił, czyli  się  czego  z  ujmą  jej  sławy  zwycięzca  nie  do- 
puścił. A  gdy  pod  najstraszniejszem  zaklęciem  upewnił 
go  ów  niewolnik:  iż  powątpiwaniem  nawet  uczyniłby 
krzywdę  cnocie  i  wsarzemięźliwośei  Alexandra,  naów- 
czas  powróciwszy  do  swoich  Daryusz  ,  wznosząc  ręce 
do  nieba  zawołał  :  «  Bogowie,  którzy  pańslwy  i  króla- 
a  mi  władacie,  raczcie  zachować  Persów,  i  krwi  mojej 
«  zostawić  panowanie,  abym  pokonawszy  Alexandra, 
•  zwyciężonemu  pokazał  wdzięczność  za  jego  ludzkość 
i  i  cnotę.  A  jeżeli  już  taki  padł  wasz  wyrok,  iżby  pań- 
«  stwo  Perskie  zaginąć  miało,  niech  nie  kto  inszy  nad 
i  Alexandra  tron  Cyrusa  osiędzie.  » 

Zeszły  się  nakoniec  wojska  między  Gangamelami  i 
Arbellą,  i  gdy  przy  nocnej  porze  niezmierzone  okiem 
obozu  Daryuszowego  okazały  się  po  nizinach  i  wzgór- 
kach przyległych  ogniska,  a  wrzask  i  szelest  nieprze- 
liczonej zgrai  ogromnemi  rozlegały  się  i  powtarzały 
odgłosy,  okropność  widoku  tak  dalece  pierwszych  A- 
lexandrowych  wodzów  ujęła,  iż  wszedłszy  w  radę  osą- 
dzili nocą  raczej  napaść  na  obóz  nieprzyjacielski,  niż 
wpośród  dnia  wstępnym  bojem  walczyć  z  pr/emnga- 
jącą  potęgą.  Szli  więc  z  takową  radą  do  Alexandra  •. 
gdy  ich  wysłuchał,  rzekł  •.  «  Ja  zwycięztwa  kraść  nie 
a  chcę.  »  I  lubo  takową  odpowiedź  za  zbyt  zuchwałą 
poczytano,  skutek  pokaźni,  iż  była  rozsądną  :  większe 
albowiem  było  niebezpieczeństwo  małą  liczbę  wśród 
ciemni  paszczać,  niż  w  dniu  wieść  ją  porządnie  wśród 
nieszykownego  molłochu-. 

Ze  spal  smaczno  tej  nocy  Alexander,  i  aż  go  budzić 
rano  Patmenion  musiał,  powieść  la  oznacza  ,  iż  był 
zaufany  w  dzielności  i  swojej  i  swoich,  a  może  też  i 
spracowany  wielce. 

Wszczęła  się  pamiętna  bitwa  równo  ze  dniem,  a  część 
ta  wojska,  którą  dowodził  Parmeniou  niespodziewanym 
dzikiego  ludu  następtin  tak  zmieszaną  została,  iż  co- 
fać się  musiał,  a  tymczasem  Mazeasz  na  czele  Bakirya- 
nów  wziął  tyl  Macedończykom  ,  i  prosto  ku  obozowi 
zmierzał.  Dał  natychmiast  o  tern  znać  A!exandrowi 
Parmenion,  dodając,  iż  obóz  może  pójść  w  zdobycz 
nieprzyjaciołom.  Ale  takową  posłaniec  odebrał  odpo- 
wiedź :  u  Powiedz  tomu,  co  cię  przysłał,  iżjeźli  zwy- 
«  ciężymy,  i  to  co  ma  nieprzyjaciel  weżmiem  ;  jeźli  oni 
a  nas  zwyciężą,  nie  czas  będzie  wtenczas  myslić  o  obo- 
«  zie.  »  Stanął  zatem  przybrany  świetnie  na  czele  sła- 
wnego pólku  wybranych  swoich  Macedończyków,  i 
pierwsze  zaraz  hufce  Persów  do  ucieczki  przymusił. 
Postrzeglszy  zaś  w  tłoku  owym  zdaleka  wzniosłego  na 
wozie  Daryusza,  tam  się  przedzierał  wśród  uajsroższej. 
walczących  wrzawy,  jedynie  żą  łając,  iżby  się  do  same- 
go Daryusza  dostał.  Ale  opasali  ze  wszystkich  stron  mo- 


narchę swego  wierni  Persowie,  i  wśród  tak  walecznego 
tłoku  nader  ciężki  był  przystęp  do  niego.  Gdy  się  je- 
dnak srogim  bojem  coraz  ta  mnogość  przerzedzała,  nie 
dotrzymał  Daryusz  miejsca,  i  spieszną  ucieczką  ocalił 
życie  ;  łecz  odjął  reszcie  walczących  odwagę,  gdy  po- 
strzegli,  iż  ich  odstąpił.  Nie  byłby  jednak  uszedł  rąk 
Alexandra,  który  go  nieodstępnie  ścigał,  gdyby  po- 
wtórny Parmemiona  posłaniec  nie  był  go  zwrócił  z 
pogoni,  dawając  znać,  iż  z  tamtej  strony  Persowie  do- 
trzymywali kroku,  i  sam  z  częścią  wojska ,  którą  miał 
przy  sobie,  nie  mógł  im  podołać.  Z  niezmiernem  zmar- 
twieniem musiał  porzucić  zdobycz  prawie  pewną  ,  i 
gdy  wracał  na  pomoc  Parmenionowi,  zastał  już  po- 
konanych  zupełnie  nieprzyjaciół. 

Zwycięztwo  pod  Arbellą  zakończyło  Persów  monar- 
chią. Alexander  Azyą  odzierżał.  Babilon  otworzył  wrota 
nowemu  panu,  a  zatem  i  stolicę  Perskich  monarchów 
posiadł.  Skarby  które  tam  zasiał,  zawierały  w  sobie 
skład  lego  wszy  tkiego,  co  świat  naówczas  w  bogactwach, 
kunsztach  i  okazałosciach  najszacowniejszego  w  sobie 
zawierał.  Czterdzieści  tysięcy  talentów  w  srebrze  sa- 
mein  mennicznem  zastał ,  reszly  mnogość  nieprzeli- 
czoną. Powiadają,  iż  samej  purpury  najprzedniejszej 
znalazło  się  pięć  tysięcy  cetnarów. 

Wszedł  zatem  w  samo  królestwo  perskie,  i  opano- 
wał stołeczne  miasto  Persepolis  :  tam  wśród  biesiady 
sam  zbytkiem  napoju  rozmarzony  pałac  królów  zapa- 
lił. Spłoną!  więc  gmach  ten  najwspanialszy  w  Azyi,  a 
w  nim  wielkie  bogactwa.  Poslrzegł  niebac/.ność  swoje 
i  płochość  mniej  przystojnego  postępku  ,  kazał  naty- 
chmiast pożar  gasić  :  ale  już  było  po  czasie,  moc  o- 
gnia  pochłonęła  gmach  ów  wspaniały,  i  dotąd  jeszcze, 
pomimo  przeciąg  tylu  wieków,  ostaki  jego  zadziwiają 
ogromnością  swoją. 

Im  bardziej  pomnażała  się  możność  Alexandra,  tym 
szczodrzej  innym  dostatków  udzielał,  co  się  w  wielo- 
krotnych okolicznościach,  zwłaszcza  w  tym  czasie  o- 
kazało.  Aryslon  wódz  jazdy  Peońskiej  zabiwszy  wo- 
dza perskiej  jazdy,  rzucił  głowę  jego  pod  nogi  Ale- 
xandra  mówiąc  -,  «  U  nas  za  to  dają  złotą  czaszę;  ale 
«  bez  wina,  odpowiedział  Alexander,  a  ja  ci  ją  lak  dam, 
«  i  za  twoje  zdrowie  wypiję.  »  Drugiego  razu  widząc, 
iż  chłop  pędząc  muła  złotem  obładowanego,  gdy  ten 
ustał,  sam  z  niezmiernem  utrudzeniem  wór  niósł  owe- 
go złota,  i  gdy  już  dalej  zdołać  ciężarowi  nie  mógł, 
rzekł  do  niego  :  «  iNie  ustawaj  w  pracy,  a  zanieś  do 
«  domu  ten  wór,  króry  ci  daruję.  »  Obraził  się  był 
na  jednego  z  dworzan  :  przyjaciele  jego  ledwo  A- 
łexandra  ułagodzili.  Przywoławszy  go  więc  przyjął  do 
łaski  :  ten  jak  był  żartobliwy  rzekł  •.  «  A  jakąż  będę 
«  miał  przebłagania  twojego  rękojmią  ?»  Ro/smiał  się 
Alexander,  i  kazał  mu  natychmiast  pięć  talentów  wy- 
liczyć. Te  i  inne  szczodrobliwości  jego  nadzwyczaj- 
nej skutki  wypróżniały  skarb,  i  zdawało  się,  iż  wy- 
lany na  uszczęśliwienie  innych  zapominało  sobie;  co 
bacząc  malka  jego  Olimpiąs  upominała  go  wielokrotnie, 
iżby  poprzestał  takowej  szczodroly.  Nie  ganię  ja  tego, 
pisała  mu,  iż  uszczęśliwiasz  przyjat  iół  i  domowników, 
ale  trzeba,  iżbys  miarę  zachował  w  darach  twoich,  i 
nie  równał  z  sobą  łych,  nad  klóremi  przełożonym  je- 
steś. Lubo  przestrogi  wdzięcznie  odbierał,  i  dogadzał 
jej  zalaniom,  nie  cierpiał  jednak  tego,  iżby  się  w  spra- 
wy publiczne  wdawała. 

Widząc  zbytki  niezmierne  u  domowników,  a  przeto 


PLUTARCH. 


stygnącą  ochotę  ilo  pracy  i  wstręt  na  ui 
fowal    ich    o   to  ;    i    razu  jednego    sieroce    im    złe    sku- 
tki rozpieszczonego,  ■   które  się  wdawali,  życia  prze- 
kładając,  lem  izecz   zakończył  s    •Jeżeli  chcacie   ko» 
-sitku  prac  waszych,  i  zwycięstwa  trwa* 

•  łem  uczynić,  nie  naśladujcie  zwyciężonych.  •  Dziel- 
niejszy nad  mowę  był  przykład,  kloty  sam  /  siebie 
dawał  i  zamiast  lego  albowiem,  i/In  a  gnuśności  k<- 
rzystał  z  tego.  co  miał:  powiększał  prace  swoje,  i  choć 
wasyatkę  zamożność  perską  poaiatlał,  kat  kowal  dawną 
skrom: 

N  laką,  jak    przedtem,   powolnością  przyjmowa- 

ne były  o  I  sniewieściałych  Macedonón  ałezaudra  a* 
pominania  :  obo,ętnemi  zrazu  h\ć  się  adawali  na  to, 
i    zamiast   wdz  mali    na    Biega    i    narzekali 

tobą;    co    siły    «.oraz    się    pow  iększaio,    I    wiesc 
o   tein  do  niego   doszła,    rzekł    .    •    lak  to  królom  zwy- 

•  czajnie  za  dobrodziejstwa   płacą,  i 

Niewdzięczność,  której  doznawał,  tym  esadssą  była 
jego  sercu,  iż  lulio  w  pierwszym  gniew  u  zapale  po- 
wielce  był  przyjacielski,  i  a  dobrse  czynie- 
ii  i  u  największą  zakładał  rozkosz.  Miał  jednak  rzadką 
królom  pociechą  w  kilku  doświadczonych  przyjacio- 
łach, którym  nie  dawał  uczuć  martwiącej  zawsze  mi- 
iosć  własn\  różnicy  sianu.  U  miaf  utrzymać  powagę 
mouarchy.  i  otwartość  uprzejmego  towarzystwa,  a  to 
uie  tylko  z  pierwsaemi  urzędnikami  i  wodzami,  ale  ze 
•  ikicmi,  z  ktoiemi  kiedykolwiek  obcować  mu  przy- 
szło. Lity  jego.  które  do  wiadomości  wieków  naszych 
nie  doszły,  ale  często  od  dawnych  są  wspominane, 
zawierały  w  sobie  liczne  dowody  ludzkości  i  wzglę- 
dów jego  ;  wcłlod/.ii  albowiem  w  szczgólne  sprawy  i 
okoliczności  przyjaciół  twoich,  i  poufale  z  nimi  prze- 
jak    prywatny    człowiek    czynił    im    przysługi. 

Rozrzą  Iziwszy  podbitemi  krajami  szedł  dalej  za  Da- 
ryiiszem;  ale  gdy  był  w  drodze  dowiedział  się,  iż  od 
Bessa  jednego  z  Satrapów  zbuntowanych,  pojmanym 
został,  uie  przestał  w  pogoni  ścigając  Bessa.  .Nie- 
zmierne, ile  przy  wielkich  upałach,  ponosił  trudy  w 
tej  podroży.  Razu  jednego  w  czasie  południowym  gdy 
niedostatku  wody  omdlewał  prawie  z  pragnie- 
nia, spotkał  Macedoóczyl  -  a  szyszaka 
rpaoą  wodę  niosi  ,  spytał  komu  ją  niósł  ? 
Dla  dzieci  moich  odpowiedział,  niosę,  ale  ci  ją  c  hę- 
tnie  ofiaruję :  mniejsza,  iż  om-  z  pragnienia  umri: 
żył.  W  ;  if  zatem  w  r  izak  Z  wodą. 
a  poglądajac  na  równie  spragniony  •  h  tOWSrsyssÓH  , 
oddał  ją   nazal    mów              .   Nie    mazi    jej    dosyć    dla 

•  nas   w>7\stki<h  .   a    gdybym  si«     a    sam    tylko  o<  hto- 

•  dził.   inmby  tym  bardziej  cierpieli.  •   Ni  takie  słowa 
j»-dno»tjji.ym    płot.. ni  krzyknęli  wszyi  i   nas, 

/    nam   pragn 
•akiin  królem,  jak  ty.   aiecej  się  hyc  czujemy, 

lidzmi.   » 

(:iak    tylko    ri. '  •  _ ' .     z     nim     isr     dalej, 
idu    nie   zdołała.   /.   t<  mi 

-kieK.,;   ale  był  opuszczony,  i  *tał\ 

otworem    ram  -\    pełne      dalej 

Ujrzą?    pi'  BZ0  i    ',»   wozaih   nieWlStty  poznttałe 

polach    ł/ukając  »(  bronie- 

zastanawiają  raz  spieszniej 

i.af.  przedn  :  (ironia  miedz? 

-    ahzfy  wóz  wspaniały;  i  w  nim  le- 
dwo już  żywego  od  wielu  ran  zad..  I  >/a.  Nim 


skonał,  żądał  wody  t  tę  świeżą  gdy  ma  przyniósł  w  na- 
czynia Macedończyk  jeden  nazwiskiem  Polistratas,  na- 
się, jej.  orzeźwiony  nieco  tak  mówił  do  mego  . 
«  Ostatnie  to  już  nies/i  zęscie  moja,  że  za  tę  przysługą 
a  odwdzięczyć  ci  nie  mogę  :  ale  Aleksander  nagrodzi,  a 
-  bogpwie  jemu  za  dobroczynność,  którą  dla  matki  mo< 

•  jej,  żony  i  dzieci  okazał.  Podaj  mi  rękę,  i  Weż  moje. 
■  a  powiedz,  iż  jemu  ją  podawani  na  znak  wdzięczno* 
i  sci  ;  i  w  tem  życia  dokonał.  •  Przybiegł  \!e\ander,  a 
USlaWZZy  jtlż  nieżywego,  tkliwie  żałował  losu  nieszczę- 
śliwego monarchy ;  jakby  nie  był  sam  przyczyną.  Do- 
stał wkrótce  Betsa  zdrajcę,  i  rozszarpać  żywego  rozka- 
zał. Ciało  zas  Daryussowe  zwyczajem  Persów  nama- 
szczone malce  jego  odesłał,  i  z.  wielka  wspaniałością  po- 
chować kazał. 

Szedł  dalej  prze/  Hirkanią  ku  morzu  Kaspijskiemu  ; 
tam  łotry  porwali  mu  byli  zawołanego  owego  konia  Hu- 
cefala  ;   z  niewymowną  boleścią  tę  stratę  uczni.  I  równą 

radością  odebrał  nasad  g<l\ż  na  pogróżką,  iż  póki  ko- 
nia nie  odzyska,  ogniem  i  mieczem  kraj  ukarze,  samiż 
obywatele  tamtejsi  dostawszy  od  łotrów,  nazad  mu  go 
przy  wiedli. 

Wkroczył  potem  w  Partów  krainę,  i  tam  pierwszy  raz 
odzież  kraju  owego  przywdział,  mieszając  jednak  w  u- 
biorze  Persów  i  Nedów,  sposób  noszenia  się.  /.razu 
samym sią tylko  nowym  poddanym  tak  ukazywał,  ale  od- 
miana takowa  obraziła  wielce  Maeedońc/yki  ;  lubo  te- 
go zwierzchnie  nie  okazywali,  przez  wzgląd  na  wielkie 
przymioty  i  prace,  które  dla  nich  podejmował,  nie  o- 
ZZCzedzająC  W  niCZem  własnej  swojej  osoby  -.  świeżo 
albowiem  jeszcze  postrzału  w  nogę  dostał,  a  dawniej 
pokilkakrotnie  był  rannym 

Wkrótce  potem,  jak  twierdzą  niektórzy  odwiedziła 
go   królowa    Amazonek  ;    ale    ta    powieść    zdaje    się-    być 

bajeczną,  gdyż  Alezander  w-  listach  swoich  żadnej  o 

tem    wzmianki    nie   uczynił.    I    gdy    póżnicjs<  emi    c/asy 

c/ytał  Onezykryt   przei  siebie  napisaną  historyą   Me- 

xandra  l.izy  machów  i  królowi  natenczas,  a  niegdyś  na- 
miestnikowi legio  bohatyra,  a  przyszło  <lo  owej  powie 
sci  o  króloyyej  Amazonek-,  uśmiechnąwszy  się  I.iz.ymath 

rzekł    :    •   A    gdzież   to   ja   byłem   naówczas  ?  » 

iliwał  coraz  dalej  zapiiszc/ać  siew  Az.yą  ze  BWy« 

swemi    Uexander  :  obawiając  się  jednak  ,  iżby 

się   nakoniec    nie    sprzykrzyła     Macedończykom,   choć 

sławna   i    okazała,    zbyt  jednak   przedłużona    włóczęga, 

taką   miał    do    nich    przemowę  Dotąd    okazując    .sio 

•  tylko   blaskiem    zwyeię/twa    przełażonym    harbar/.yn- 

•  (oiii,   gdy    i<  li    siedliska    raptów  nu;   przebiegamy,    wi- 

■  d/imy  je  zmartwiałe  w  przestrachu  i  zadziw  icniu . 
«  Jeżeli  zahicrai'  się  li-  <l / icin \    do  powrotu,  otwórz  i  ziej 

•  i<  h  OCZy;  i  jak  /<■  snu  obudzeni  wzmogą  się,  a  wi- 
l   (iz  i<     „as    w     jiostai  i    zbiegów-,    wszystką    ogromnoM  ią 

•  sił  swoich  na  nas  uderzą.    Niech  więc  odezwie  się, 

•  kto  wrócić* pragnie ;  zatrzymanym  nie  będzie    ale  gdy 

i  ja  resztę    ziemi    pod   mOC    MacedotlÓW   poddam,    ohja- 

i  wii;  wówczas,  którzy  i  oich  wśród  dzieła  takiego  po- 

■  rzucili    aJezsndrs.  •    Skoro   to   wyrzekł,    krzyknęli 

.  W  i'  <\/  nas  n .1  koniec  świata.  « 
Pocieszony,  iż  mu  się  zamysł  tak  dobrze  powiódł, 
resztę  mniej  ochoczych  zasilił  nadzieją;  i  odtąd  chcąc 
się  przypodobać*  nowym  poddanym,  począł  bardziej 
jeszcze,  mż  przed  tem  tak  m  ubiorze,  jako  i  sposobie 
■  '.Hm'  lit  do  ich  zwyczajów,  Najwięcej  po- 
zyskał sobie  tem  ich  miłość,  gdj    przybrał  z  narodu 
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Persów  za  małżonkę  Roxanę,  klórej  wdziękiem  i  przy- 
miotami zniewolony  został.  Ze  zaś  z  najpoufalszych 
domowników  Efestyon  równie  z  nim  sposób  życia  Me- 
dów  i  Persów  przyjął,  Krater  zaś  ściśle  się  dawnych 
obyczajów  trzymał;  w  zdarzających  się  okolicznościach 
pierwszego  z  nich  do  nowych  poddanych,  drugiego 
do   Macedonów   i  innych  Greków  używać  począł. 

Dotąd  czyny  Alexandra  były  nienaganne,  i  oprócz 
zbytniego  ku  wojnie  zapała  i  ambicyi  ,  którą  uprze- 
dzenie miłością  sławy  nazywa,  znamienite  dawał  przy- 
kłady skromności,  wstrzemięźliwości,  wszystkich  pra- 
wego rządcy  przymiotów  :  ale  zbytek  szczęścia  za- 
wsze niebezpieczny,  i  cnocie  jego  stał  się  szkodliwym. 
Ślepa  zapalczywość  uczyniła  go  lekkowiernym  ;  do- 
wierzając przytem  zjadliwym  udaniom  ,  Fdotę  syna 
Parmenionowego  na  śmierć  skazał,  nie  dawszy  mu  spo- 
sobności do  usprawiedliwienia  się  :  a  jakby  jeszcze 
tym  okrutnym  postępkiem  nie  nasycił  zemsty  swojej, 
samego  Parmeniona  najzasłużeńszego  z  wodzów,  zdra- 
dliwie ze  świata  zgładzić  kazał.  Wkrótce  potem  wśród 
uczty  rozgrzany  zbytecznym  trunkiem,  Klila,  który 
go  pod  Granikiem  przy  życiu  zachował,  własną  ręką 
zabił.  Prawda,  iż  wytrzeźwiawszy  rzewno  występek  o- 
płakiwał,  ale  już  był  zdziałany,  i  pijaństwo  którego 
nie  zaniechał,  było  przyczyną  śmierci  jednego  z  naj- 
waleczniejszyeh    Macedonów. 

Znajdował  się  na  dworze  Alexandra,  między  zgrają 
wielu  mędrców,  godzien  tego  nazwiska  Kalistenes.  Ten 
brzydząc  się  pochlebstwem,  chwalił  chwalebne  dzieła 
jego,  ale  złych  usprawiedliwiać,  a  dopieroż  wielbić 
nie  umiał.  Gdy  zaś  do  tego  stopnia  podłość  uwiel- 
biaczów  przyszła,  iż  zmówiwszy  się  na  na  to,  przy 
zaczętej  zdrowia  jego  kolei,  każdy  go  jak  boga  uczcił, 
i  tym  sposobem  ucałowanie  zyskał;  pił  wprawdzie, 
jak  inni  za  zdrowie  Ale\andra  Kalisten,  ale  na  kolana 
nie  padłszy,  szedł  odbierać  pocałowanie.  Okrzyknęli 
stołownicy,  iżby  odmówił  •.  Umknął  twarz  Alexander, 
a  Kalisten  bynajmniej  niezmięszany  wrócił  na  swoje 
miejsce  mówiąc  :  «  toć  i  bez  pocałowania  usiędę.  » 
Słowa  te  zwyczajnym  dworów  sposobem  obrócono  w 
blnźnierstwo  i  wslępek  stanu,  a  Kalisten  wspaniałość 
postępku  swojego  życiem  wkrótce  przypłacił. 

Zostawały  jeszcze  lndye  celem  nienasyconej  żądzy 
Alexandra,  i  przedsięwziął  tam  wieść  wojsko  swoje  ; 
ale  gdy  przyszło  do  ruszenia  się,  a  widział  obóz  na- 
pełniony niezmierną  mnogością  bogatych  sprzętów,  a 
zatem  osób  niepotrzebnych,  których  ku  dowozowi  po- 
trzeba było ;  poranku  tego  którego  miał  ruszać,  przy- 
szedł najpierwej  do  własnych  swoich,  i  sam  je  zapalił. 
Widząc  to  inni,  jakby  na  własną  stratę  bynajmniej  nie- 
czuli, palili  co  żywo  z  radośnemi  okrzykami  powozy, 
i  jakby  za  powszechną  zmową  obóz  cały  z  niezmiernej 
zawady  uprzątnionym  został. 

Nie  zbywało  Alexandrowi  ku  tej  wyprawie  i  na  cu- 
dach. Odkryto  źródło  ,  i  upewnili  dworscy,  iż  było 
oliwne;  a  wieszczbiarze  stąd  wnieśli,  iż  wszystko  A- 
lexandrowi  łatwo  pójdzie,  jednakże  nie  bez  pracy  ;  o 
czem  i  bez  wieszczby  można  się  było  domyśleć.  Ja- 
koż wielkich  trudów  użyło  wojsko  w  lej  wyprawie;  o- 
sobliwie  w  braku  żywności  i  złych  wielce  przeprawach. 
To  co  innych  zraża,  wzbudziło  i  zachęciło  bardziej 
Alexandra.  .leźli  więc  kiedy  dawał  dowody  wytrzyma- 
łej cierpliwości,  wówczas  najbardziej  się  w  nim  wy- 
dawała. JNie  oszczędzał  się  bynajmniej,  i  równo  z  dru- 


gimi   znosił  wszystkie  niewygody  ,  znaku  nawet  zwie- 
rzchnie  nie  okazując  wstrętu,  lub  niecierpliwości. 

Gdy  przyszedł  do  Nysy  miasta  ludnego  i  obron- 
nego, opasał  je  naokoło;  czekając  iżby  się  poddali  mie- 
szkańcy dobrowolnie.  Wysłali  wkrótce  posłów  doma- 
gając się  zachowania  swobód  swoich.  Miłe  mu  to  było 
poselstwo,  a  widząc  na  czele  poważnego  starca,  który 
miał  do  niego  mowę,  wstał  z  krzesła  i  prosił,  iżby 
on  ile  zmordowany  na  niem  usiadł.  Zdziw  iła  uprzejmość 
takowa  posła,  nazywającego  się  Akufis,  i  gdy  się  py- 
tał Alexandra  :  czegoby  po  nich  żądał?  <  Tego  rzeki, 
«  iżby  cię  obrali  panem  i  rządcą  swoim  ,  i  przysta- 
«  wili  mi  w  zakład  wierności  stu  prawych  mężów,  a 
Uśmiechając  się  nato  starzec  rzeki  •.  «  .leżeli  chcesz, 
t  żebym  rządy  miasta  objął,  weź  raczej  stu  łotrów,  ho 
«  mi  dobrych  będzie  potrzeba.  » 

Zbliżał  się  zatem  ku  państwom  Taxila,  a  len  mo- 
narcha zaszedłszy  drogę  tak  mówił  do  niego  •.  «  Po- 
«  co  ty  chcesz  z  nami  walczyć  Alexandrze  !  chyba  masz 
«  wolą  odjąć  nam  wodę  i  pożywienie,  o  co  każdy  czło- 
«  wiek  zastawiać  się  i  brać  do  broni  powinien.  Zą- 
«  daszli  bogactw  naszych  ?  jeżeli  ich  mniej  masz,  niż 
*  my,  a  przeto  chcesz,  iżbyśmy  ich  tobie  użyczyli,  u- 
«  czynimy  z  ochotą,  Jeżeliś  od  nas  bogatszy,  i  chcesz 
"  co  ze  swego  użyczyć,  przyjmiemy  z  wdzięcznością 
«  dary  twoje.  »  Podobała  się  wielce  takowa  otwartość 
Alexandrowi,  uściskawszy  więc  wprzód  Taxyla,  tako- 
wą dał  mu  odpowiedź  :  t  Jeżeli  mniemasz,  iż  dla  przy- 
«  czyn,  które  przywiodłeś,  obejdziem  się  bez  walczenia, 
«  mylisz  sięTaxilu.  Będę  z  tobą  walczył,  i  pokonam  cię, 
«  ale  dobrocią  i  szczodrotą.  »  Sowicie  go  więc  udaro- 
wał,  i  zaprosiwszy  na  biesiadę  kazał  podać  czaszę  wiel- 
ce kosztowną,  a  spełniwszy  za  zdrowie  Taxvla,  podał 
mu  ją  do  spełnienia  mówiąc  :  «  Weź  odemnie  ten  upo 
»  minek  i  z  nim  tysiąc  talentów.  »  Obraziła  szczodro- 
bliwość Maeedony,  ale  gdy  się  wieść  takowego  daru  ro- 
zeszła, ujęła  serca  okolicznych  narodów,  i  garnęły  sic 
zewsząd    do  niego. 

Dokuczały  mu  w  ielce  w  tej  wyprawie  najemne  wojska, 
które,  według  zachowanego  zwyczaju  w  lndyach,  utrzy- 
mywały dla  zysku  swojego  miasta,  i  dodawały  ich  za 
pewną  opłatę.  Gdy  się  więc  zblżał  ku  jakowemu  pań- 
stwu, pospolicie  takowi  zbrojni  najemnicy  zastępowa- 
li mu  drogę  ■.  gdy  mu  się  nakouiec  sprzykrzyło  wie- 
lokrotne potyczek  takowych  powtórzenie,  urzynil  z 
niemi  umowę  :  pokonani  w  bitwie  spuścili  się  na  jego 
słowo,  nie  mieli  się  na  ostrożności ,  on  uwiedziony 
zemstą  w  pień  wszystkich  wyciąć  kazał.  Uczynek  ten 
szkaradny  skaził  dotąd  uczciwe  (jeżeli  lego  wyrazu  w 
niesłusznej  wojnie  zażyć  można)  zwycięztwa  jego. 

Nie  tylko  zaś  najemnicy,  ale  i  mędrcy  ząudzili  go; 
tak  mu  dokuczyli  nakoniec  baśniami  swemi  ,  iż  ich 
kilku   powiesić   kazał. 

O  wojnie  jego  i  bitwie  z  Porusem  z  powieści  ró- 
żnych i  własnych  jego  listów  takowa  zoslaje  wiado- 
mość. Monarcha  ten  znaczne  państwo  posiadał,  i  roz- 
łożył obóz  swój  z  drugiej  strony  rzeki  Hidaspu.  Tam 
skoro  przybył  Alexander,  Porus  nad  brzegiem  rozsta- 
wił jazdę  swoje,  a  za  nią  wojsko  piesze,  klóre  try- 
bem tamtejszym  ogromne  wydawało  wrzaski ,  a  znać 
było  z  przeraźliwych  odgłosów,  iż  w  wielkiej  się  li- 
czbie znajdowało.  Przez  czas  niejaki  stał  spokojnie  w 
obozie  Alexander,  chcąc  lud  swój  do  owych  krzyków 
przyzwyczaić.  Nocy  jednej  postanowiwszy  wyspę,  kló- 


PLITARCH. 


773 


r .  eki   była   opanować*,  szedł  ponad 
gami   daleko,   a   w    tern   nastała    hur/.i    stras/liw  a.    gio- 
mv    i    błyskawice   ustawiczne    .   mimo   to  jednak    puścił 
>jemi  w   bród;    a  że    rzeka    socksait    l>\  la    we- 
zbrała,   ledwo  dna   d         _  gli,    i    tam    Aleaander 
gdy   impetem  wody   nieraz,   był  uniesiony,    powiadają, 
as    miał    zawołać    :     »0  M    też. 
■  mnie  «tm    pochwały    kosztują  !    •    Wydał  się  7  du- 
lki \l.   jak   tą  s/ko, Min  i  podli  o- 
wielbiaczc.   gd\    chwalą  zbrodnie   monarchów. 

przez  rzekę  uderzył  na  nicpr/y jacio- 
ły.  i  wozy  leb  tbrojoe  opanował.  Pozuał  Porrus  po 
straż  poi  :    rzekę,  przebył,  szedł  więc 

swoim   na   pomoc;  WSZCzejfa  się    /   obu  stron  żwawa  l>i- 

twa.  i  dopiero  ku  południowi  nieprzyjaciel  z  poła  u- 

stępować  zaczął.  W  zwrocie  jednak  bronił  się  mężnie: 
słoń  na  którym  siedział  przyttczonj  <!o  boja  pomagał 
panu,  nog  c,  gniotąc  trąbą,  rażąc  kłami,   a 

'-r\  w  panu  rannym  tkwiące  pociski,  i  bojąc 
się.  abv  nie  spadł  ;  klaki  dobrowolnie,  aby  zszedł  I  nie- 
go, na  co  palrzali  wnyscy  z  zadumieniem  .  i  wowr/as 
groty  z  ran  jego  wydobywał.  \Y  tym  sianie  na  pół 
żywego  dostali  nakoniec  Macedończycy,  i  gdy  przywie- 
dli do  Aleiandra,  o  on  się  pytał  :  jak  chce, 
oim  obszedł?  1  Tak  jak  z  monarchą,  >  odpowiedział 
Porus.  •  I  aścaogo  więcej  nie  żułaś/?  mówH  Ale\an- 
I  wwiedział  Porus.  wszystko  się  w  tem  . 
«  com  raz.  rzekł,  zamyka.  •  Wspaniałością  odpowiedzi 
wzruszony  zwycięzca,  nie  t\lko  życie,  wolność  i  króle- 
.  iężoiiemu  dał.  ale  żądał  oraz.  przyjaźni  jego, 
i  na  rękojmią  nadał  mu  tyle  państw  non  yt  li,  ile  dawniej 
własnych  posiadał. 

Pod  obowiązkiem  lennictwa.  nic  sobie  nie  zachowu- 
jąc .    nadawał   przyjaciół. un  i    domownikom   zawojowa- 
ne państwa,    i  jednego   /    nieb    nazwiskiem    Filipa   mo- 
1,  niż  był  Porus.  monarchą  uczynił. 
Ustawiczne  j>race  zeużzłj  aakeeiec  wojska   kłeaan- 
111  taczeła  gdj    przy- 

_ .uli    Ilie- 

lów  1  Prazyaoów  cze- 
kały  na  nich  wo  »ka  .  opaiiy  sn  woli  Ab  \an  Irowrj  . 
jednosiajn.-mi  gi  powrotu.  Pierwsze  to  by- 

fo  jawne  rozkazom  j^o,  i  niezmier- 

nie go  olx-»zło.  Zamkną!  lic.  wie."    a    eamiod 
pełen  żalu  i  rozpaczy,  na  to  najbardziej  ubolewając, 
ht  zwrot  tako»\   7 1 1 1  > / <  / \   sławę  wszystkich  twyciozla 
dotąd  otrzymanych,  i  poda  co  w  r.h\dę  całemu  rwialu, 
gdy  pnwra.  a,  u  nie  dokonawazj  lak  chwalebni 

i    n\  iii  od    nr 
dotąd  narodów,    ten.    który    Perty,    Medj    i   Orcki    na- 
konał. 

zątku   namowy  przyjaciół  i  domo- 

■le  gd\    łan  dali.  abv 

ra<z\f  mi-e   wzgląd    na    pokorne   ich    prośby,   dat  »ie, 

twiedliwym  żądaniom,  1  dii    przebywa 

udał  się  ko   morzu,   ab    i   w   tej   podróż)    wiele  miast 

i    kram  /  Storni   do  j<   Im  go    pr/\  - 

pnzcśf,  drabinie  na  mury   wszedł,  a  nie- 

1    ■ 

I    umai  kowanym 

I  I  muru,  i  wpadł   wpo<r>>d 

.   b.  Chrzest  błysn  zącej  jegoabroi,  widok  ssaśa* 

■  tytko  muł  /  sobą  towH- 


r/ys/ów.  natarli  na  niego,  i  kilkukrotnie  w  mężnym  od- 
porze raniony  111  /ostał.  Ostatni  pocisk  przeszył  pu- 
kiel/ i  /broję  :  gdy  w  piersiach  utkwił,  padł  na  zie- 
mią klezaoder;  zasłonili  go  w  tym  razie  Limneus,  któ- 
ry na  placu    poległ,   i    Pcueestas  :  ten   lubo  rann\    bro- 

nil  go  jeszcze,  a  neówczas  preysaedł  do  siebie  Ale- 
\andei  .  i  podniósłszy  się  z.  ziemi  zabij  tego,  który 
mu  h\l  ranę  zadał.  Ale  nowych  dostawszy  ran  opaił 
sic  w  zamroczeniu  oatatniem  o  mur,  twarz,  mając  o- 
I  ku  nieprzyjaciołom,  i  byłby  pewnie  tyciem 
przypłacił  lekkomyślną  zuchwałość,  gdyby  w  tym  sa- 
mym c/asie  nie  wyłamali  bram  ż  filierze  jego.  Wpa- 
dli więc  w  miasto,  broniący  poszli  w  rozsypkę,  a  za- 
stawał] ledwo  tchnącego  ATwzandra  do  obozu  zanieśli. 
Natychmiast  wieść1  się  rozeszła,  i/  tginął.  Ody  przy- 
szli lekarze,  i  cMiilicy  opatrywać  go  poczęli,  boleść 
i  odejście  krwi  tak  go  om. Milo.  iż  /.dawał  się  jo/  być 
martwym  ■  ale  gd\  grot  tkwią.  \  w  ranie  dobyto,  przy- 
szedł do  siebie,  i  wróciła  się  nadzieja  o  życiu  jego. 
Praca  długi  czas  w  wielkiej  zostawał  słabości:  g.ly  11- 
sili.ie  ąądali  kołnierze  widzieć  go.  pokazał  sic  im  na- 
koniec. a  naowc/as  powstały  radosne  okrzyki,  i  dzię- 
ki bogom  /a  ego  ocalenie.  Ruszył  więc  dalej  /  woj- 
kiem,  raweze  się  trzymając  brzegów  rz.ek.  i  podbił  oko- 
liczne kraje. 

M  ięd/y  innemi  niewolnikami  przyw  ied/.iono  raz  przed 
niego  dziewięciu  tamtejszych  mędrców,  których  Gym- 
noz.oiistami  zwano,  obwinieni  z.as  byli  o  to,  iż.  pobudzili 
narody  tamtejsze  do  dania  11111  odporu.  Kazał  ich  przed 
siebie  przywieść,  i  zadawał  pytania  następujące,  które 
z  ich  odpowiedziami  pisarze  życia  jego  zachowali. 

Pytał  pierwszego:  •  Których  -jest  więcej,  umarłych 
1  czy  żywych?  Odpowiedział  1  żywych,  bo  umarłych  nie 
«  masz.  • 

Drugiego:  t  Kto  więcej  z\wi  zwierzał,  c/y  ziemia, 
«  e/y  morze?  Odpowiedział  1  ziemia,  bo  i  morze  w  niej 
«  jest.  • 

Trzeciego:  «  Które  mierze  najtmyabriejsze?  Odpo- 

«  wiedział      to.  którego  człowiek  nie  z.na.   » 

Czwartego:   •  Dla  jakiej  pi  -życzy  ny  w  lodł  króla  Sab- 

•  lię  do  odporu?  Dla  tego  rzekł,  iżby  żył  z  chwalą,  lub 
.  zginął.  . 

Co   było  pierwej,   d/.ieii   czy    noc?  Dzień 

odpowiedział,  bo  był  przed  nocą;  a  że  się  Ale\ander 

>  lej  odj  Bwiedzi  dziwił,  dodał  mędrzec  :  jakie  pytanie, 

•  laka  odpowiedź.   • 

Szóstego   pytał;    >  .laki  jest   najdzielniejszy   sposób, 

i  aby  być  kochanym  ?  takowa   odubrał  odpowiedź  :    len 

każe,  kto  przy  najwyższej  wiadzj  bojażnią  niż- 

1    s/\<  1,  i,,.-  nabawi.   • 

Siódmego:     Jak  człek  może  być  bogiem?  Odpowie- 

•  d/i.ił   gd\  to  tdziała,  czego  człeku  czyuić  nie  może.  « 

Oamego  1  i* Co  mocniejsze,  </\   życie,   </\    śmierć? 
Odpowiedział     tych   .    ponieważ  to  tnosi ,   a  tamta 

•  kończ \ .  1 

Osi  a  tu  1  napytany       Dopóki  dobrze  żyć  ezłowiekowi? 
.  Dotąd  gd)  śmierci  nad  życie  nie  prze! 
KonK-ni  i  z.  obi  ot  u  down  i  pu.  1  / ,  1  rdki.M  1  odpowiedzi, 

nie  ty  Iko  im  winę  od|.u«.i  ii.    ale    hojni.-    uda  1  on  ny.  h   do 

domu  odesłał.  /.<   1  .s  o  w  1.  In  jeazcti  inaych  mieszkań - 

ey  powiadali,  wysłał  Onezykryta  wzywejąi   ich  do  iie- 

tymiolów  toakomitych,  i  w  nauce  wieU 

-.    odwiedził  naprzód  Kalana,  k 

odrzucił,  ta   namowoą  jednali  króla   Fazyła  stawH  się 
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polem  przed  Alexandrem.  O  drugim  zwanym  Danda- 
niis,  powiadają,  iż  niewdawając  się  w  żadne  rozmowy  z 
Onezykrytem  o  to  go  pylał  «  Po  co  Alexander  tak  da- 
«  leko  się  wybrał.  »  Wielka  w  tern  zapytaniu  i  dla  po- 
sła i  dla  posyłającego  zawierała  się  nauka.  Ralanus  gdy 
stanął  przed  Alexandrem,  zeschłą  skórę  wołową  rzucił 
na  ziemię,  stanął' zatem  na  jednym  jej  końcu,  a  drugie 
się  wzniosły ;  co  gdy  ze  wszech  stron  uczynił,  wstąpił 
na  środek,  i  równie  leżącą  skórę  okazał.  iNic  więc  nie 
mówiąc  dał  poznać  zbyt  obszerne  państwa  mającemu, 
iż  porzuciwszy  te,  w  które  się  zapuścił  dalekie  podróże, 
wśrodku  państwa  zdobytego  osiąść  mu  należało,  a  stąd 
opatrywać  powszechną  całość. 

Siedm  miesięcy  strawił  Alexander  zmierzając  ku 
morzu  :  gdy  stanął  na  brejach,  wsiadł  na  okręty  i  pły- 
nął do  wyspy  poblizkiej,  którą  zwano  Psyltucys.  Tam 
oddawszy  bogom  ofiary,  mówią,  iż  o  to  ich  prosił,  iżby 
żaden  dalej  po  nim  w  tamte  strony  nie  zaszedł.  Blu- 
źnierskie  modły  oznaczały  zapamiętałość  żądz  ludzkich, 
gdy  roztropnością  nie  są  wstrzymane. 

Zlecił  zatem  JNearkowi  przelożeństwo  nad  okrętami, 
i  nakazał,  aby  nadbrzeżne  Indyj  kraje,  krążąc  około 
nich,  zwiedził.  Sam  zaś  wracając  nazad,  gdy  przez  kraj 
Orytów  przechodził,  i  tak  wiele  poniósł  przykrości  i 
trudów,  iż  gdy  podróż  zakończył,  ledwo  się  czwarta 
część  tych,  których  był  wziął  z  sobą,  wróciła  ;  miał  zaś 
przy  początku  swej  wyprawy  wojsko  ze  stu  dwudziestu 
tysięcy  złożone.  Przez  długi  czas  wstrzymywać  musiał 
owe  niewygody,  ledwo  nakouiec  przybył  do  Gedrozyi, 
gdzie  wszystko  w  obfitości  zastał.  Królowie  bowiem  i  sa- 
trapy ze  wszystkich  stron  słali  mu  żywność,  i  to,  co  ku 
użyciu  służyć  mogło.  Spoczął  więc  w  żyznej  owej  krai- 
nie, a  zasiliwszy  niermiernie  strudzonych  żołnierzy, 
już  nie  ciąg  wojskowy,  jak  raczej  rozhukaną  trzodę  bie- 
siadników z  niesłychaną  okazałością  i  rozpustą  wiódł  w 
dalszej  podróży  swojej  do  Babilonu.  Ośm  dzielnych  ru- 
maków ciągnęły  wspaniały  wóz  jego :  pod  złoto  śklnącym 
baldachinem  wznosił  się  stół,  przy  którym  z  pierwszemi 
urzędnikami  i  wodzami  siedząc  wiódł  uczty  nieustanne. 
Następowały  niezliczone  inne  ,  wszystkie  kosztownie 
przybrane,  okryte  drogiemi  zasłonami,  pod  któremi 
stały  równie  pełne  najwyborniejszych  przysmaków  , 
owoców  i  trunków  stoły  •.  z  kwiatów  liściem  prześcieła- 
nych  uwite  wieńce  wznosiły  się  na  powozach  i  okrywa- 
ły wesołe  wydawających  odgłosy  biesiadników.  Nie  wi- 
dać tam  było  tarcz,  zbroi  i  pocisków  ;  wszystko  ozna- 
czało pokoju  słodycz  i  radość  zwyciezkiego  spoczynku. 
Na  wzór  powracającego  ze  zwycię/kiej  wyprawy,  jak 
dawna  powieść  niosła  ,  Bacha  ,  chełpliwy  bożyszcza  na- 
śladowca Alexander,  podobneż  narodom  znękanym  oka- 
zywał widowisko,  a  jak  wojny  pogromem  zastraszył, 
wzbudził  igrzyskami  i  ucztą  do  powszechnej  radości.  W 
takowym  orszaku  stanął  w  Gedrozyi :  przybył  tam  z  że- 
glugi Neark,  i  opowiadaniem  tego,  co  widział,  tak  wzbu- 
dził ciekawość  Alexandra,  iż  przedsięwziął  sam  wsiąść 
na  okręty,  i  przebywszy  morze  Czerwone,  krążąc  w 
około  Afryki,  ciaśniną  Herkulesową  przebrać  się  na 
morze  Śródziemne.  Ale  zamieszania  nowe  w  krajach 
podbitych  iw  Macedonji  samej  wszczęte,  nie  pozwalały 
mu  tak  daleko  się  oddalać  ;  wysłał  powtóre  Nearka  na 
tę,  której  wykonać  nie  mógł,  żeglugę,  zalecając  mu  jak 
największą  pilność  w  zwiedzeniu  miejsc,  określeniu  po- 
łożeń, i  opisaniu  tych,  któreby  znalazł  osobliwości. 

Że  go  z  wielu  stron  zachodziły  skargi  na  chciwość 


rządców  w  krajach  podhitych  ;  roztrząsnął  zażalenia,  i 
przestępnych  surowo  ukarał;  jednego  zaś  z  nich  Oxy- 
arta  własną  ręką  zabił.  Udał  się  potem  do  Persyi, 
tam  gdy  się  dowiedział,  iż  grób  Cyrusa  ważono  się 
otworzyć,  Pały  macha  Macedończyka,  który  się  takowe- 
go świętokradztwa  dopuścił,  przykładnie  skarał :  nawie- 
dzając go  potem  takowy  na  nim  napis  znalazł,  i  Klo- 
«  kolwiek  jesteś;  i  skądkolwiek  przychodzisz,  bo  wiem 
«  że  przyjdziesz;  wiedz  o  tern,  iż  jam  jest  Cyrus,  któ- 
«  rym  to  państwo  zawojował  •.  nie  zazdrość  mi  tej  gar- 
«  siki  ziemi,  która  mnie  okrywa.  > 

Przybywszy  do  miasta  Suzy,  gdzie  królowie  perscy 
pospolicie  przemieszkiwali,  pojął  Statyrę  córkę  Daryu- 
sza  ;  insze  zacniejsze  panny  dał  w  małżeństwo  najpierw- 
szym  z  domowników,  i  obchód  weselny  z  wielką  wspa- 
niałością odprawił.  Wieść  niesie,  iż  na  tych  godach  do 
dziesięciu  tysięcy  stoiowników  rachowano,  a  każdy 
z  nich  złotą  czaszą  zwykłą  przy  ucztach  bogom  ofiarę 
laniem  wina  uczynił.  Zęby  zas  godną  siebie  wspaniało- 
ścią zakończył  biesiady  owe,  wszystkie  długi  Macedo- 
nów  zapłacił,  co  jak  mówią  na  dziesięć  tysięcy  talentów 
wynosiło. 

Zostawał  wtenczas  w  Ekbatanie,  gdy  strawiony  roz- 
pustą i  pijaństwem  najpoulalszy  z  domowników  jego 
Efestyon  życia  dokonał.  Zbytek  żalu  w  rozpacz  go  w  pra- 
wił, i  nie  dość  jeszcze  mając  na  tern,  iż  z  niewymówne- 
mi  wydatki  obchód  pogrzebowy  sprawił,  nadał  mu  bóz- 
two  i  czcić  rozkazał,  a  łącząc  najdziksze  okrucieństwo 
ze  świętokradztwem,  naszedł  pobliższe  okolice,  gdzie 
naród  Kassów  miał  swoje  siedliska  :  tych  skazaw- 
szy na  ofiarę  utworzonemu  przez  siebie  bożyszczu,  bez 
względu  na  płeć  i  wieku  różuicę,  w  pień  do  ostatniego 
wszystkich  wyciąć  rozkazał. 

Zbliżał  się  coraz  ku  Babilonowi,  a  że  wróżki  wieszcz- 
biarzówr  grozły  mu  w  tern  miejscu  śmiercią  ,  przez  <  zas 
długi  w  okolicach  miasla  przemieszkiwał;  ośmielił  się 
nakoniec  wuijsć,  i  tam  czyli  dla  uśmierzenia  żalu  po 
świeżej  stracie,  czyli  chcąc  wybić  z  myśli  fatalne  wieszcz- 
biarstwo,  udał  się  do  ustawicznych  biesiad,  z  których 
zbytku  wpadł  w  śmiertelną  niemoc.  Gdy  go  pytano,  ko- 
goby  chciał  mieć  następcą?  rzekł :  na  goduiejszego.  Na 
drugie  pytanie,  kiedy  sobie  bozką  cześć  oddawać  każe? 
»  Wtenczas,  odpowiedział,  gdy  będziecie  szezęsiiweini.  » 
Żył  lat  trzydzieści  dwa  miesięcy  osm ;  pauowałlat  dwa- 
naście. 

JULIUSZ    CEZAR. 

Pierwiastki  życia  Cezara  nic  oznaczały  sprzyjającego 
mu  losu.  Spowinowacony  z  Maryuszem  ledwo  uszedł 
zapalczywośii  Sy Hi ,  lo  mu  zas  służyło  do  ocalenia,  iż 
wzgardził  ów  dyktator  zbyt  słabym  nieprzyjacielem. 
Chciał  go  jednak  przymusić  do  opuszczenia  żony,  która 
córką  Cynny  była,  że  zas  tego  dokazać  nie  mógł,  posag 
jej  sobie  przywłaszczył.  Przedsięwziął  go  nakoniec  za- 
bić ;  a  gdy  odradzali  mu  postępek  takowy  przyjaciele, 
rzekł  owe  pamiętne  wieszczym  prawie  duchem  słowa  : 
«  Ja  w  tym  młodzieńcu  niejednego  Maryusza  widzę.  > 

Lubo  więc  ocalony,  nie  dowierzając  jednak  uśmierzo- 
nej na  czas  zapalczywości  Sylli,  ustąpił  z  Rzymu,  krvł 
siew  okolicach  •.  z  trudnością  atoli  śmierci  uszedł.  Gdy 
bowiem  Sylla  przeciwnych  sobie  ścigał:  i  w  schronie- 
niach pokątnych  szukać  siepaczom  swoim  rozkazał, 
wyszpiegowany  ledwo  się  z  ich  rąk  dwoma    talentami 
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mktij.il.  Wsi.-.dłszy  więc  pokryjomu  na  oki  ot  . 
ud:.ł  się  Jo  *rvi.  i  tam  przez  czas  niejaki  na  llMM 
Nikomeda,  króla  Birynji  przemie>zkiw..ł.  Powracajjąc 
wpadł  w  ręce  morskn  h   zbójców,  a  gdy  ii  na  okup  j'go 

hcirli.  sn  i  j  \c  sic  z  uirh  j 
siat  im  obierał,  i  zaraz  posłał  ludzi  swoich,  ażeby  mu 
te  pieniądze  zebrali,  a  tymczasem  wśród  nich  przeby- 
wa ^c  tal  ii  ii  powagą  sno.i  ni.if.  iż  ix  wzór  domowni- 
ków wszelkie  mu  czynili  wysługi;  on  /as  m  łąkowej 
trzymał  n  h  karności  i  posłuszeństwie,  iż  wszystkie roa- 
_  1,  jakby  był  przełożonym  nad  nimi,  wykony* 
wali. 

Trzydylcsci  osm  dni  strawi!  »  towarzystw  ic  oswojo- 
nych pr/ytomi  bójców,  a  znalazłszy  u  nich 
zupełną  powolność  używał  ich  do  usług  i  ubaw,  czy- 
niąc 1  nimi  rozmaite  igrzyska  ,  w  ktorv.li  zawi 
przeczuwał  przyszłą  wn-lkosr  swoje,  ni-przerwanie 
Itwo  .  jak  wódz  i  pan  nad  nimi  lr/\mal. 
Śmiał  ich  nawet  karać,  g  lv  mu  w  c/cm  nic  dogodzili,  i 
odgrażał  się  na  nich.  Jak..  kupił  .  uzbroił 
własnvm  kosztom  okrętów  kilka,  i  wvprawi\  - 
niemi  tak  i.  h  zszedł,  iż  pieniądze  własno  odzyskał,  zdo- 
bycz. klorjskadin.nl  mieli,  zabrał,  i  tych  których  w  ide- 
ał, dolrzy  mując  dawniej  danego  słowa,  śmier- 
cią ukarał. 

Zmniejszała  sięroraz  Svlli  przemoc,  a  ośmieleni  nie- 
przyjaciele iego  w/\wah  Cezara  do  Rzymu  .  obie.  ująć 
pomoc  i  wsparcie.  Nim  ednak  przybył,  udał  się  do  Ro- 
du  tam  ćwi>  zvł  się  w  krasomowstw  io  pod  sławnym  na- 
ówczas  mistrzem  Apolloniuszeni.  .lak  wielki  postęp 
uczynił,  dał  lego  w  dals/em  żv«  iu  dowody,  gdy  nio  tyl- 
ko najpierw  szvm  mówcom  wyrównał,  alo  rzadki  h\l  ta- 
kowy, któryby  mógł  z  nim  wytrzymać  porówna  nio.  Nic 
miał  dość  czasu  do  tej  nauki  .  przyrodzenie  jednak 
irze  go  obdarzało  darami  swojemi:  a  ztąd  lubo 
ustawicznymi  sprawami  b\ł  utrudniony,  jednakże  g.ly 
mówieniu,   lub  pil  wdzięk   słodkiej  wymo- 

wo  ujmował    słu<  hająi  m  h  :    pozostało    zas    pisma 
zwięzłością  i  kształtem  dziwią  czytelnik*. 

clo  Rzymu  na  wzór  innej  młodzieży 
stawał  u  sadu  i  ohżałował  Dolab«llę  o  zło  za  Kowanie 
»ię  w  czasie  rzą<lów  nad  Gre>  v  1  :  lofco  podol.ala  się 
wszystkim  wymowa  jego.  oskarżone  pomyślny  wyrok 
dla  sif-bie  z\  skał.  Lepiej  mu  sic.  potem  nadało  z  Anto- 
niuszem, którego  był  równio  o  ikrzywdzcnie  skarbu  pu- 
.  >  oskarżył. 

•  wzmagała  się  sława  Cezara,  skarbiła  mu  wzię- 
totć  u  »półobvwat>  Iow  .  którą  iżh\  dla  sn-bie  Zwiąkscył, 
podejmował  SŚfj  z  o.  hr.t  1  Mawa^  u  m  I  u  i  popierać  sprawy 
najuboższy,  b.  Dom  jego  dla  wsz\slkuh  stał  otworem  ; 
:■  iu  przejmowania  i  podejmowania  przybyłych 
tak   l\  iprzrjiny  i  md  \  w\  Iziwić 

_   1.    jak  w  \  .1  1  r  krnii    lak  wielkim  nsógi  wyslar- 
ród  jednak  powszechnych  wiełbień  ba.  z\li 
Ć obywatele,  umysł  nadal 

/         '  1.    ktoi  \  już 

wow.zasmowd      «   W   każdym  kroku  ■  zł  >w  icka    togo  ja 

I  hdztwa.   » 

Pierwsze  dowód  mdoi.  1  in.ln  otrzyma),  gdy  tan  no* 

o  na  pogra  k  ora  b> ła  małżonką  Mi- 

■_■  męża  jej  wsi 

r>y  i  dotąd  nikt  me  ważył.   1  w   ionycb  okolicznościach 

jaw.,ie  się  pokazy  waio  ,  jak   \>\  ł  pows/e,  ImsM  kochany. 


i  że  do  najpierw  szych  dostojności  w  ojczyźnie  zeusem 
przyjdzie.  Niezmierne,  które  czynił,  wydatki,  a  wszy- 
stkie ku  dogodzeniu  spółziomkom,  czylilo  w  ucztach, 
czyli  w  dostarczaniu  własnym  kosztem  rozrywek,  udo- 

ż^łv  w/iętosc,  już  raz.  nahy  l.\ ;  a  gdy  został  ed\  lem  i 
prz\s/lo  sprawować  publiczne  igrzyska,  I  takową  jo  tlał 
okazałością,  jakiej  jeszcze  nie  widziano. 

Rzym  WÓWCZaa  na  dwie  partye  hyl  podzielony,  lubo 
już  ich  hersztowie  nic  tyli.  Jedni  utrzymywali  Sylię,,  i 
w  tych  Inla  przewaga  ■.  drudzy  starali  się  wznieść  przy- 
tłumioną wzięlośc  Maryusza,  i  na  ich  czele  stawił  sic. 
Cezar.  Że  w  czasie  edylostwa  igrzyskami  wi  Ko  solno  lud 
ujął,  odważył  się  postawić  wśród  Kapitolu  wyrzucone 
.Manila A  znaki  /nvi-r;tw  M  ary  uszów  ych .  Nie- 
zmiernie zadziwiła  wszystkich  zuchwałość  jogo.  jedni 
wołali    w     ul'1*  .    ab]     h\  I    skarany,    drudzy    go    tyranji 

wskrzesicielem  nazywali.  Ale  pozostali  Maryusza  przy* 

jaciele  przybyli  mu  na  pomoc,  i  radosnemi  okrzykami 

uwielbiali  i/mi  jogo  Wlgkednj  i  sprawiedliwy.  W  sio  I 
takowego  zamieszania  zgromadzi!  się  senat,  katulus  mąż 
pierwszej  powagi  powstał  przeciw  Cezarowi,  i  ten  był 
pamiętny  mowy  jego  uaowc/.as  wyraz,  iż  Cezar  nie  już 
podkopuje  się  i  czai,  ale  wstępnym  bojem  nacina  na 
wolność.  Przemógł  jednak  dzielnością  swoją  :  oświadcze- 
niom wierności  i  powolności  uwierzył  senat,  albo  raczej 
zdał  się  zaufać. 

Po  śmierci  Metella  zostało  do  wyboru  najwyższe 
ofiarniclwo.  dostojność  najznakomitszym  obywatelom  za- 
chowana. Śmiał  się  o  nię  pokusić  Cezar,  i  zaniósł  prośby 
do  ludu.  Kalula  i  Izauryka  powszechne  mniemanie 
oznaczało  ;  on  tern  nieodslręczony  trwał  w  przedsię- 
wzięciu :  j  gdy  już  przychodziło  do  obrania. a  wychodzą- 
cego z  domu  odprowadzała  do  drzwi  trwożliwa  matka, 
.  ściskając  ją  rzekł  1  Ujrzy  SI  mnie  w  dniu  d/.icsiejszyin, 
«  albo  najwyższym  oliarnikiem  ,  albo  wygnańcem  .  i 
nad   mniemanie  powszechno  otrzymał,  czego  żądał. 

W  pamiętnym  owym  kalyliny  spisku  wielkie  po- 
ił' 'ji  zenie  :ia  ni«-go  pa. Ho  byio,  zwlas/c/a  iż  karę  her- 
sztów zmniejszał.  Gdy  w  ich  sprawie  mówić  mu  przyszło, 
a  ta  okoliczność   poprzedzała  była  jego  obranie,  za   złe 

miano  Cyceronowi,  iż  go  ntówcaat  oszezą  Izając,  zosta- 
wił wsró  I  Rzymu  groźnego  przemoi  ą  obywatela.  Wiel- 
biona zas  roztropni  przezorność  katona,  który  wręcz 
Cezarowi  spólniclwo  z  kalyliną  zadawał,  i  kary  nań 
ż-idal. 

Gdy  urząd  pretora  sprawował,  a  niewiasty  jako  w 
d .111111  wielkiego  urzędnika,  u  niego  *  nocy  odpraw owały 
tajemnice  i  obrządki,  gilzie  żaden  mężczyźni  znajdować 

aie.  nie  nogi,  trafunkietn  wśród  ofiar  postrzel >  prze* 

branego  w  kobiece  ssały  Klodyitaza,  o  którym  już  l>\ la 
.  jakoby  muf  mniej  przystojne  z  żoną  Cezara  sat  Ko- 
wanie. Praypadek  takowy  zmieszał  i  strwożył  niewy- 
mowni" zgrnaandzone  ma  trony.  Ilaika  Cezara  nurelia 
zakr\ć  1  ••>-  tg  boży  sącza  rozkazali  1  przestał]  obi  /.ulki. 
Wy  pc  bniąto  nalyi  bmiasl  poznanego  od  o  izj  »tkii  h  klo- 
dyusza,  a  gdy  się  naujutri  oiest  takowa  po  Rzymia 
rozniosła,  Ind  przelękniony  świętokradztwem  powstał 

na  »wiclokrad<  ę  ,  i  gdv  się  lii  znie  zgromadził,  JjOÓnn  I 
łi\bunow  >k.ir^.    o. m  zaniósł,    1   przykładnej  domagał    ! 

. .  |l«  znalazło  się  wielu  lakowyi  h,  którzy  ho  no- 
icią  klndyuaza  u  wiedzeni,  stanęli  mu   ku  obronie,  i  lak 

■  onni  u  li  liczba    powiększyła     ii  ibrodnia  kary    , 
nie  o  Cezai    albowiem  a  1  lani    wu  k -/.«  1  /■ 

Klodyuanem,  bał  się  In. łowi  narazić  1   żonę  jednak   od 
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siebie  rozwodem  oddalił,  mówiąc,  iż  dóm  jego  nie  tylko 
od  zbrodni,  ale  i  od  podejrzenia  powinien  być  wolnym. 

Gdy  przyszło  do  wyboru  rządców,  została  mu  się 
Hiszpania,  tam  gdy  miał  jechać  dłużnicy  odgrażali  się, 
iż  go  z  Rzymu  nie  puszczą,  ale  Krassusza  niego  ręczył, 
co  było  ich  przyjaźni,  a  zczasem  złączenia  siew  tryum- 
wiracie  przyczyną. 

Powiadają,  iż  w  drodze  do  Hiszpanji  gdy  mu  raz 
przypadł  spoczynek  w  mizernej  wiosce,  a  w  rozmowie 
jeden  z  domowników  rzekł  :  «  Czyliby  też  i  w  tern  nędz- 
«  nem  siedlisku  były  zabiegi  o  urząd  i  starszeństwo, 
«  a  zatem  zazdrości  i  kiólnie?  Czemu  nie,  rzekł  Cezar; 
«  ja  sam  wolałbym  tu  być  pierwszym  ,  niż  w  Rzymie 
i  drugim.   » 

W  Hiszpanji  będąc  w  mieście  jednem,  obaczył  posąg 
Alexandra,  zbliżył  się  ku  niemu,  i  gdy  się  przypatrywał, 
łzy  mu  się  rzuciły  z  oczu  ;  pj  tającym  zaś,  dla  jakiejby 
przyczyny  płakał?  rzekł :  «  on  w  rnoim  wieku  już  dzieła 
«  dokonał,  a  ja  dopiero  zaczynam.  » 

Krótkie  w  tamecznych  krajach ,  ale  pamiętne  było 
jego  przebywanie  :  uzbroiwszy  albowiem  z  niewypowie- 
dzianym pospiechem  dwadzieścia  póików,  szedł  przeciw 
Kallaikom  i  Luzytańczykom  ,  i  stoczywszy  bitwę  zna- 
mienite zwycięztwo  odniósł.  Zbliżył  się  dalej  ku  morzu, 
i  wszystkie  tameczne  kraje  pod  moc  rzymską  podbił. 
Powróciwszy  z  wyprawy,  niezgody  wewnętrzne  uśmie- 
rzył, sprawiedliwość  bezwzględną  w  sądzeniu  zachował, 
chwiejących  się  w  wierności  i  posłuszeństwie  zatrzy- 
mał; co  wszystko  zdziałał  według  czasu,  osób  i  okoli- 
czności, używając  łagodności  i  postrachu,  nagród  i 
kary.  Lichwiarzów  chciwość  poskromił  stanowiąc,  iż  nie 
więcej  nad  dwie  części  majątku  dłużnego  odzierżyć  mo- 
gli. Zgoła  urzędowanie  jego  tak  było  użyteczne  władzy  i 
poddanym  dogodne  ,  iż  słodką  pamięć  po  sobie  zosta- 
wił ;  a  bez  gwałtów  i  pokrzywdzenia  znalazł  sposób  i 
swoich  zapomódz,  i  siebie  zbogacić. 

Powróciwszy  do  Rzymu,  a  żądając  tryumfu,  gdy  nie 
mógł  wjechać  do  miasta,  wolał  opuścić  pochlebną  wy- 
niosłości swojej  porę  ,  byleby  przytomny  konsulatu 
dostąpił.  Na  pierwszym  zaraz  wstępie  pogodził  Pompe- 
jusza  z  Krassem.  a  zjednawszy  ich  ułatwił  przeszkodę 
zamysłom  swoim.  W  tej  najwyższej  godności  dany  mu 
był  za  wspólnika  Bibulus  prawy  obywatel ,  a  zatem 
szczery  ojczyzny  miłośnik.  Widząc  len  w  pierwszych 
towarzysza  swojego  krokach  szkodliwe  dobru  publi- 
cznemu zamysły,  oparł  mu  się  wręcz  :  ale  Cezar  zaufany 
w  przemocy  Pompejusza  i  Krassa,  których  sobie  zu- 
pełnie zniewolił,  osobliwie  gdy  córkę  jedyną  pierwszemu 
z  nich  dał  w  małżeństw  o,  gwałtem  Bibuła  ze  zgromadzenia 
ludu  wypędził,  i  do  schronienia  się  w  własnym  domu 
przymusił.  Tam  zamknięty  przez  cały  czas  urzędowania 
swojego  przeciwne  Cezarowi  dawał  wyroki,  które  ten 
tylko  skutek  miały,  iż  je  przypięte  po  przysionkach  lud 
płochy  czytał;  a  tymczasem  Cezar  ze  stronnikami  swo- 
jerr-i  rządził  Rzymem.  Odzywał  się  niekiedy  żarliwy 
Katon,  ale  niepowściągniony  roztropnością  i  miarą:  za- 
miast leczenia  ciosów,  jątrzył  je  i  przyśpieszał  złe,  któ- 
rego się  coraz  bardziej  obawiano.  Stąd  o  nim  owa  po- 
wieść Cycerona,  iż  zamiast  usłużenia  szkodził,  gdy  tak 
działał  w  zepsutym  Rzymie,  jakby  się  w  Platonowej 
Rzeczypospolitej  znajdował. 

Przy  końcu  urzędowania  zyskał  rządy  Gallji  na  lat 
pięć  z  jedynowładną  prawie  władzą.  Największą  to  było 
Cezara  zakałą,  iż  Klodyusza  gwaltownika  i  własnej  żony 


zwodcę  trybunem  gminnym  uczyniwszy  dał  zbrodni 
bezkarność.  Równie  i  po  wyszłym  konsulacie  uczynił 
niemałą  sławie  swojej  krzywdę ,  przyczyniając  się  do 
wygnania  Cycerona. 

Rozległe  Gallji  krainy,  pełne  wówczas  zdziczałych, 
osad,  obszerne  otworzyły  pole  zwycięztwom  Juliusza. 
Tam  się  dopiero  wydała  biegłość,  sprawność,  umiejęt- 
ność, zgoła  wszytkie  w  najwyższym  stopniu  wojownika 
przymioty.  Przeszedł  dziełmi  poprzedników,  i  sam 
Pompejusz  lubo  dotąd  w  najwyższym  szacunku  zosta- 
jący, musiał  mu  ustąpić  pierwszeństwa.  Opisał  dosta- 
tecznie w  przedziwnem  dziele  wszystkie  wówczas  sprawy 
swoje.  W  krótkości  się  więc  namienią:  to  zaś^resć  ich 
w  sobie  zawiera,  iż  w  przeciągu  lat  dziesięciu,  ośmiuset 
miast  dostał,  trzysta  rozmaitych  narodów  pokonał,  mi- 
lion ludzi  zgładził  ze  świata,  a  drugi  w  niewolą  zabrał. 
Dziwi  się  umysł,  lecz  zraża  czułość  na  takie  gwałty,  bez- 
prawia i  okrucieństwa. 

To  prawie  ledwo  podobna  do  wiary,  iż  tyle  prac 
podjąć  mógł  z  niewymowną  spraw  nością,  będąc  z  przy- 
rodzenia mdłym  i  wielu  chorobom  podległym.  Ale  co 
innym  być  zwykło  szkodą  i  uszczerbkiem,  jemu  stawało 
się  lekarstwem  i  orzeźwieniem,  a  wstrzemięźliwość,  któ- 
rą w  pokarmie  i  trunkach  zachował  statecznie,  strzegła 
go  od  sroższych  przypadków  i  chorób,  którym  za  naj- 
mniejszą w  sposobie  życia  odmianą,  mógłby  był  popaść. 
Spoczynek  jego  był  z  innych  miar  pracą  :  czyli  siedział 
w  powozie,  miał  koło  siebie  jednego  z  sekretarzy,  któ- 
remu to,  co  pisać  przypadało,  dyktował,  a  w  spoczyn- 
kach noclegów  lub  popasów  co  zbywało  od  spraw  publi- 
cznych czasu,  trawił  go  w  uczonych  rozmowach  z  przy- 
jaciółmi i  domowuikami,  biegłemi  w  naukach,  takimi 
albowiem  pospolicie  otoczony  bywał. 

Lubo  dla  dogodzenia  zamysłom  swoim  ,  gdy  tego 
potrzeba  było,  czynił  niezmierne  wydatki  i  zbytki  ;  sam 
i.  nich  tak  mało  korzystał,  iż  przestawał  na  rzeczach  naj- 
prostszych ku  wyżywieniu,  i  nie  wyciągał  tego  po  tych, 
którzy  go  przyjmowali,  iżby  się  sadzili  na  biesiady  i 
uczty.  Jakoż  gdy  był  w  Medyolanie  u  niejakiego  Wale- 
ryusza  L>*ona,  a  zamiast  oliwy  dano  z  omyłki  maść  jako- 
wą* paclmiąią  do  szparagów,  jadł  je  bez  wstrętu,  i  ganił 
swoim,  iż  za  złe  mieli  gospodarzowi  błąd  czeladzi,  mó- 
wiąc :  «  Jeżeli  były  zle  przyprawne,  nie  było  ich  jeść; 
«  kto  się  o  taką  niebacznosć  gniewa,  sam  jest  niebacznym 
i  i  grubijaninem.  » 

Będąc  raz  w  drodze  gdy  nagła  burze  powstała,  a 
mizerna  chata  była  do  schronienia,  w  której  jeden  tylko 
człowiek  zmieścić  się  mógł :  choć  słaby,  spał  na  dworze, 
a  przykrycie  ustąpił  choremu  domownikowi,  mówiąc  : 
«  Miejsc  wyższych  ustąpić  należy  starszym,  wygodniej- 
a  szych  słabszym.  » 

Na  pierwszym  w  stepie  do  Gallji  wojować  mu  przyszło 
z  Helwetami  i  Tyguryjczykami,  którzy  dwanaście  miast 
swoich  i  wsi  czterysta  zburzywszy,  opuścili  własny  kraj, 
i  w  granice  rzymskie  weszli.  Słał  z  początku  przeciw  nim 
Labiena,  który  zwiódłszy  bitwę  odniósł  zwycięztwo.  Ale 
gdy  Tyguryjczykom  przyszli  Helwetowie  na  pomoc,  na- 
tenczas sam  Cezar  obecny  obrawszy  sposobne  ku  obro- 
nie miejsce,  widząc  zbliżające  się  ku  sobie  z  przemaga- 
jącem  wojskiem  obadwa  narody,  uszykował  swoich  do 
boju,  a  gdy  mu  konia  przyprowadzono,  rzekł-  «  Po 
«  zwycięzlwie  nań  wsiędę,  teraz  idźmy  na  nieprzyja- 
«  cielą.  »  Pieszo  więc  swoich  dowodził,  a  bitwa  była 
uporna  i  żwawa  :  pierzchnęły  nakoniec  przeciwne  hufce; 
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i  gdy  się  ku  obozowi  cofnęły,  trzeba  było  powtórzyć 
walkę,  gdzie  pozostałe  niewiasty  i  dzieci  I  niewymowną 
zjadłoscią  dopusaa gałj  mężom  i  rodzicom  ■.  ale  przemo- 
wa Rzymian  waleczność,  i  nie  ustępując  z  kroku  większa 
h  bitnych  mężów  na  placu  legia.  Z  niezmiernej 
liczby  blizko  stu  tysięcy  zabrawszy  pozostałych,  wioell  je 
tam,  skąd  wyszli,  i  przymusił,  iżby  pobudowa 
nowo  spalone  miasta  i  wsi.  w  tychże  miejscach,  jui  nie 
swobodni  jak  przedtem,  ale  w  poddaństwie  rzymskicm 
osiedli. 

Przykład  takowy  uczyni  om.  klin]  si.; 

na  podobną  wyprawę  już  wybierali.  Juliusz  lllOMtłtl- 
jąc  kraj.  który  byli  opuścili,  eLwnemi  mi<'szkancami. 
odjął  innym  sposobność  do  osiadanie  tamże,  ile  ż<  z  i,  - 
mia  hyłi  wielce  sposobna  do  w  \  żywienia,  i  dostarczała 
wszelkiej  wygody  mieszkańcom. 

wiódł  wojnę  z  narodami  niemi eckiemi  posiłku- 
jąc Celty  przeciw  Aryow  istowi.  z  kloty  m  pierwej  zawarł 
był  przymierze.  Narody  te  były  dzikie,  chciwe  a  bitne, 
że  zas  niezliczoną  moc  zbrojnego  ludu  sławie  niosły  do 
boju,  niedogodna  była  wielu,  a  nawet  i  samymż.e  na- 
miestnikom Cezara  takowa  wyprawa,  między  klon  mi. 
iż  wielu  było  młodzieży  w  rozkoszach  Rzymu  wychowa- 
p  -madziwszy  wszystkieb  tak  do  nich  mówił  : 
•  Kto  wstręt  i  hoja/n  czuje,  niech  prawym  żołnierzom 
t  nie  zastępuje  miejsca  :  dość  dla  mnie  mieć  moje  legią. 
■  z  nią  samą  pójdę  na  nieprzyjaciela  ;  nie  straszniejsi  oni 
ud  Cymbrów,  aja  zrównani  Maryuszowi.  • 

n  tak  pochlebnych  dla  siebie  wy- 
razach  dziesiąty   pólk.    wysłał  starszyznę  do    Cezara   z 
podziękowaniem.  Insze  na  swoich  namiestników  składa- 
jąc winę.  ofiarowały  się  isć  za  rozkazami  wod/a  z.  ochotą. 
i  natychmiast  ruszyło  wojsko  przeciw   nieprzyjacielowi . 
;  odziewał  się  aryowist,   iżby  pierwsi  Rzymie- 
i  zaczepiać  i  nachodzić.   Smiłosć  (cezara  zadz.i- 
a  razem  i   wojsko  zaufane  w   pr/c- 
•  istznb]  t>  ż  mniej  peeejelwB  a  dzikiej  gromady 
zwyczajny   lekkomyslnoeci    sprawiły    skutek,    nadając 
I  wiadomiony    o    tern   Cezar 
wiił  korzystać  z  dobrej  dla   siebie    pory.  i  nie 
dając  czasu  ku  rozmysłowi  .  zbliżył  się  .  i  pierwsze  jego 
»liaie  zapędzały  się  pod  sam  obóz.  nieprzj  jat  ielaki  .  w  r- 
zywając  do  boju,   i  naigrawiając  się   z.    uli    hnjażni  ,   iż 
kryli  sie,  i  nie  -  kopów  ■WOłcłł. 

Rozdrażnieni  lakowcmi  zar/uly  Nimiu  y  .  wypadli  z  obo- 
zu ,   a   wówczas  już  dobrze  na  to  przygotowań] 
u  lerzył  na  nich  całą  siłą.  i  po  krwawej  bitwie  zniósł  i  do 
ucieczki  przymusił.  Aż  pa  Ren  pędził  zbiegłych  i  prze* 
prawił  się  •  reezeń  na  malej  łódce    Aiyowisl  .  i   uszedł; 
»trai  ił  zas  wie<  ej  jak  dwadzieścia  ty  »ię>  y  swoich, 
już  spokoju  : 
.  Erydanu,    i  w  okolicach   Medyolenu  /wołał 
wsze.  hny     narodów,      kiorenn     zawiach.wał; 
fa  się  bowiem  władza  jego  aż  do  Rubikonu,  lak 
\  prawach  wojeuo^ch  dzielnością,  tak  czujoem 
sprawiedhwr.tr  i  za(  bowaniem  ,   względami  ,   upi  zejmo- 
i>  skai  bił  umysły  i  ujmował  %i 
b  był  zabawach  gdy  go  w  i  buncie 

fiallji  miał  swoje 
tiedlitka,  i  napadł  na  sąsiadów  ,  klórz]  z.  I'.z  \  mianami 
byli  sprz  u    poSBOC    z.     zwykłym    po- 

ła t  w  o   rabuj  i 

•    ■  i  .    kioi/\    na  I    brzegami 
I   inołzkali  .  poddali  się  dobrowolnie. 


Szedł  polem  przeciw  Nerwianoni  najbilnicjszyni  /  Bel- 
gów :  Cl  zaprowadziwszy  w  niedostępne  bory  i  puszcze 
Starców,  kobiety  i  dzieci  ,  w  liczbie  sz.ese  iudziesiąt  ty- 
sięcy zastąpili  mu  drogę,  •  >  gdy  szańcował  obie,  nagle 
uderzyli  na  jego  wojsko.  Za  pietWMym  wstępem  zmie- 
szali jazdę  .  i  opasaw  s/y  w  około  siódmą  i  dziewiątą  le- 
Stks  prawie  starszyzna  legia,  i  już  cbw  iały 
sie;  osłabione  szyki,  wyrwał  Cezar  tarcz  z.  rąk  kołnierzo- 
wi i  sam  wpadł  wśród  barbarzyńców  :  na  taki  widok 
przypadła  upodobani  jego  dziesiąta  legia  z.  takążwawo- 
scią.  iż.  pierzcbnęly  już .  z.w  v«  iężaj  ące  iNei  w  ianów  iłuniy . 
i  ('czar  z  niebezpieczeństwa  wyrwanym  został.  Ległby 
był  pewnie,  i  żaden  wówczas  /  Rzymian  śmierciby  nie 
uszedł,  gdyby  była  waleczność  tych  rycerzy  nieprze- 
parta wściekłego  dziczyzny  owej  zażarcia.  Niezmierna 
klęskę  ponieśli  Ncrwianie ,  ale  leż  i  zwycięzców  nie 
mała  lic  /ha  stała  się  rozpaczy  owego  ludu  ofiarą. 

Gd.]  wieść  Wygranej  bitwy  ■  razem  i  niebe/.picrzeń- 
slwa.  w  klórem  Cesar aestawai ,  doszła  do  Rzymu,  czy- 
niono z  uroczystetni  obchody  dzięki  bogom  ,  przez,  co 
oznaczała  sic;  i  ważność  zw  ycie/twa  ,  i  miłość  którą  dla 
siebie- zwycięzca  zyskał.  Wrócił  zwyczajnym  sposobem 
na  zimowe-  stanowiska  ku  granicom  włoskim  ;  i  gdy  w 
I.uc-e  przebywał,  odwiedził  go  tam  Rzym  prawie  cały, 
a  jak  się  już  w  życiu  Ponipejusza  namieniło  ,  stu  dwu- 
dziesta liktoróyy  urzędniczych  razem  w  prz.ysionkach 
domu  jego  widziano.  Pierwsi  z  liczby  odwiedzie  ielów 
by  li  Pompejusz.  i  Krassus  j  z  nimi  wówczas  zawarł  zmo- 
wę, która  pierwszy  cios  zadała  wolności  rzymskiej. 
Ułożyli  bowiem  między  sobą,  iż  Pompejusz.  z.  Krasscm 
obejmą  na  rok  następujący  konsulat  ,  Cezarowi  ?;r 
władza  nad  Gallią  do  drugich  lat  pięciu  przewleczona 
zostanie. 

iNie  stawił  się  na  owym  zjeździe  Katon,  bo  go  byli 
WOSesnie  de  Cypru  wyprawili  ;  ale  był  naśladowcą  jego 
PawoniaSS  -.  len  widząc  na  co.się  zanosiło .  porzucił  /jazd 

nieprawy  i  podły,  i  przybywsay  do  Rzymu  jawnie  po- 
wstawał przeciw  Cezarowi.  Mniej  zważano,  jakto  pow- 
szechnie u  ludu  zaślepionego  bywa  ,  na  poczciwe    w   >la- 

bosci  wrzaski,  u  niektórych  lyHto podobnych sohie  zna- 
lazłszy wiatę,  niewczesnym  złej  chwili  wieszczbiarzem 

został. 

Za  powrotem  w  głąb  powierzonego  sobie  kraju  dwie 
wojny  nowe  już  wszczęte  zastał.  Cz.ypeiowie  i  Tench te- 
ry, dwa  dzielne  niemieckie  narody,  przedarły  się  pi  zez 
Ren  .  i  groziły  najściem  sprzymierzeńcom  rzymskim-. 
Zdrada    /wiedli   byli    przednie  straże  ;    nie  dowierza    r 

już.  dolej  ic  li  obietnicom  i  prośbom,  semscil  się  zguby 

twoich,  i  znaczną  klęskę  poniósłszy  musieli  się  za  Ren, 
skąd  byli  przyszli,  wrócić.  >ie  dość  je  s/e/e  było  Ceza- 
rowi na  lem,  zbudował  mosl  na  le-j  rzece  z.  nie-yy  y  pow ic- 

dzian  i  prędkością,  lak  dalece,  iż  w  dniach  dziesięciu 

już.  Ii\ł   skouc  zony  ,  i    <\  ojsko  prseseń  przeacio.   /."sławił 

opis  budowy  swojej,  i  gl\l>\   rsees  wówczas  nie  była 

jawna,  ledwoby  podobne  by  la  elo  uw  ie-rz.enia  ,  aby  dzie- 
ło takowe-  tak  prejdko  sianie'  mogfe, 

W  sz-  dł  zatem  w    kraj  Sykamhrnw    i   SswabÓW 
siew    |,u    ,  s,  |,i  ,,i, iii.  me-  znalazłszy    do  nich 

prsystępa,   spustoszył  okolice,    i   przessedłszj    przez 

'  go  kazał  ,  iżby  nieprzyjaciół  do  najścia 

Ul*-  Z.-M  In,  i|. 

Rzymian   odnogę    Oeeane    przebywszy 

•  u    Brytanią,  krej  ledwo  dotąd  many*   Dwie 

które  lam   uczynił,  więcej  przyniosły  sławy, 
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niż  pożytku  ;  włożywszy  więc  na  zwyciężonych  podatek, 
chlubny  dziełem  do  Gallji  powrócił.  Zastał  tam  listy 
donoszące  o  śmierci  Julji,  którą  był  Pompejuszowi  dał 
w  małżeństwo.  Niezmiernie  go  bolała  strata  jedynej 
córki,  niemniej  Pompejusza ,  gdyż  ją  wielce  kochał  i 
szanował  dla  niepospolitych  jej  cnot  i  przymiotów.  Żalu 
takowego  byli  wspólnikami  ich  przyjaciele,  przewidując 
iż  raz  zerwany  powinowactwa  węzeł  osłabi  niepomału 
podległą  zmianie  między  zbyt  wzniesionemi  poufałość. 
Cezar  rozłożywszy  po  kraju  na  zimowe  stanowiska 
daleko  liczniejsze  ,  niż  przedtem  miał ,  wojsko  ,  zbliżył 
się  według  swego  zwyczaju  ku  Włochom:  ale  gdy  go 
wieść  doszła,  iż  Ambioryx  zniósł  namiestników  jego 
Kotlę  i  Tyturyusa  Sabina  ,  a  dumny  zwycięzlwem  udał 
się  na  Cycerona  ,  który  o  mil  pięćdziesiąt  stamtąd  był 
na  stanowisku  ;  zebrał  naprędce  siedm  tysięcy  zbrojue- 
go  ludu ,  i  już  oblężonego  zastał  ■.  ale  na  odgtos  jego 
przybycia  porzuciwszy  Cycerona  Ambioryx,  z  potęźnem 
wojskiem  zaszedł  drogę  Cezarowi.  Udał  naówczas  bo- 
jażń  ,  niby  uciekając  do  miejsca,  w  któremby  mógł  z 
małą  garstką  swoich  dać  odpór  dostateczny.  Co  żeby 
tym  skuteczniej  zjścił ,  szańcował  siew  obozie,  przyka- 
zując żołnierzom,  aby  za  okopy  nie  wychodząc  udawali 
strwożonych  i  tym  bardziej  zwabili  ów  lud  ku  sobie. 
Stało  się  tak,  jak  zamyślał :  dzikie  owe  tłumy  bez  żad- 
nego porządku  kupą  natarły  na  obóz  natenczas  już 
dobrze  przygotowany.  Ze  wszystkich  stron  wypadł  na 
nie  z  takim  łoskotem  i  wrzaskiem,  iż  nagłą  przejęci  bo- 
jażnią  rozpierzchnęli  się  dorazu  ,  a  naówczas  pamiętne 
odniósł  zwycięztwo.  Już  mniemał, iż  się  naresziie  uspo- 
koją tą  klęską  Gallów  narody,  ale  się  omylił  w  mniema- 
niu ;  przytłumiona  albowiem  bojażnią  zajadłość ,  tląc 
się  przez  czas  niejaki ,  razem  lak  polężnie  wybuchnęla  , 
iż  ze  wszystkich  stron  zbiegały  się  na  wspólną  zemslę 
pokonane  dotąd  ludy,  i  złączeniem  stały  się  tym  slra- 


ra  zimowa  cięższa  Rzymianom  ,  niżli  przyzwyczajonym 
do  takiej  pory  krajowym  ludziom  ,  wojnę  tę  czyniła  i 
przykrą  i  niebezpieczną. 

IN  a  czele  sprzymierzonych  narodów  był  Wercyngeu- 
toryx,  którego  ojca  za  to  ,  iż  królem  chciał  był  zostać  , 
zabili  Gallowie,  przez  wzgląd  jednak  na  przymioty  sy- 
na ,  zdali  mu  władzę  nad  wojskiem.  Podzielił  on  icb  na 
kilka  części  ,  i  nad  każdą  przełożył  doświadczone  na- 
miestnik!. 

Cezar  zwykłą  sprawnością  i  pospiechem  przedsięwziął 
zabieżeć  złemu  w  samychże  pierwiastkach,  słusznie  się 
obawiając  ,  iżby  zwłoka  bardziej  jeszcze  Gallów  nie 
wzmocniła.  Obiegał  więc  zbuntowane  kraje  ,  i  jedne  ła- 
godnością ,  drugie  mocą  w  posłuszeństwie  utrzymywał. 
Czuwali  na  porę  sposobną  ku  bitwie  Gallowie  ,  i  nagle 
otoczyli  go  wkoło.  Ale  mnogością  i  wrzaskiem  owej  dzi- 
czy bynajmniej  niezastraszony  ,  podzieliwszy  na  trzy 
j  części  swoich  ,  waleczny  dawał  odpór.  Po  długiej  a  ró- 
wnie żwawej  z  obu  stron  bitwie  ,  ubiegli  na  żołdzie  zo- 
stający u  Rzymian  Niemcy,  wzgórek,  który  się  nad  obo- 
zem Gallów  unosił,  z  niego  gdy  na  nich  natarli ,  zwycię- 
ztwo długo  niepewne  przy  Rzymianach  zostało. 

Wercyngentoryx  z  resztą  niedobitków  schronił  się  w 
Alexyi,  miejscu  wielce  obrounem,  a  według  powszech- 
j  nej  wieści  niedobylem.  JNie  odwiodło  to  Cezara  od  chęci 
I  dobycia  go ;  natychmiast  wojsko  swoje  pod  miastem 
j  rozłożył,  i  już  w  ścisłem  przez  czas  niejaki  trzymał  oblę- 
i    żeniu,  gdy  razem  przyszło  na  odsiecz  wojsko  do  trzech- 


kroćstolysięcy  piechoty  ,  a  siedmdziesiąt  tysięcy  je- 
zdnych. Był  to  wybór  z  całej  Gallji  zebranego  żołnie- 
rza, i  ostatnie  zwyciężonych  wysilenie  przeciw  trwałej 
dotąd  a  nieznośnej  owym  bitnym  a  swobodnym  naro- 
dom Cezara  przemocy.  Oblegający  więc  oblężonym  w 
własnym  obozie  został.  I  w  tym  jednak  razie  dziwna. 
przytomnością  ,  pośpiechem  i  męzlwem  oczywistego 
prawie  niebezpieczeństwa  uszedł  ,  ukrywszy  albowiem 
przed  oblężeńcami  przybycie  odsieczy  ,  raptownem  naj- 
ściem, tak  zmieszał  nowo  przybyłe  Gallów  wojska  ,  iż 
nie  dając  im  czasu  do  rozpostarcia  się  i  szyku  ,  ledwo 
podobne  do  wiary  nad  nimi  otrzymał  zwycięztwo.  Do- 
piero wtenczas  dowiedziawszy  się  oblężeńcy,  iż  je  rato- 
wać miano  ,  gdy  zoczyli  w  obozie  Cezćia  rozpostarte  na 
widok,  przyjaciół  swoich  kosztowne  narzędzia  ,  zbioje 
i  inne  w  wielkiem  mnóztwie  szacowne  łupy.  Słyszeć  się 
naówczas  dały  po  murach  płacze  niewiast  ,  krzyki  męż- 
czyzn, a  straciwszy  ostatnią  nadzieję  ratunku,  po  długim 
a  upornym  odporze  poddali  się  Cezarowi.  Był  na  icb 
czele  Wercyngeutoryx  i  złożył  broń  pod  nogi  zwycię- 
zcy. Wzięty  zatem  był  pod  straż  i  zacbowany  do  przy- 
szłego tryumfu  ,  który  miał  Cezar  po  zwycięztwacb 
swoich  w  Rzymie  odprawić. 

Coraz  bardziej  zwalniały  się  i  słabły  pow  zręte  między 
Cezarem  a  Pompejuszein  przyjaźni  związki.  Wzajemna 
wyniosłość  nie  cierpiała  równości,  a  im  więcej  sławy  na- 
bywał Cezar,  tym  bardziej  upadała  Pompejusza  wzię- 
tosć.  Krassus  ,  który  zdawał  się  być  pośrednikiem 
między  coraz  wzrastającą  obudwu  przemocą,  na  wojnie 
z  Partami  zginął.  Nic  więcej  przeto  nie  zostawało  Ceza- 
rowi do  dojścia  zamysłów,  dawno  powziętych,  nad 
zgubę  równego  sobie.  Wzajemnie  Pompejusz  coraz  się 
bardziej  obawiać  począł  ,  iżby  przemożonym  nie  został. 
Zdawał  się  gardzić  młodszym  ,  ale  ten  zwierzchni  pozór 
nie  omamiał ,  lak  jak  on  rozumiał ,  i  ci  którzy  mu  naj- 
przycbyliiiejszemi  byli,  obawiali  si^  nie  bez  przyczyny, 
iżby  w  walce,  klora  się  coraz  zbliżała,  pokonanym  nie 
został.  Żeby  więc  uprzedził  przeciwnika,  jął  się  sposo- 
bów mniej  przystojnych  :  gwałtem  niekiedy  strasząc  T 
niekiedy  oczywistem  przekupstwem  ujmując  obywate- 
lów,  osadzał  na  urzędach  osoby  sobie  zniewolone,  klo- 
reby  mu  w  czasie  usłały  drogę  do  pierwszeństwa.  Roz- 
chodziły się  po  Rzymie  stronników  jego  odgłosy,  iż  w 
niebezpiecznych  okolicznościach  na  jednego  się  zdać 
najlepiej  ,  i  temu  los  ojczyzny  powierzyć,  któryby  wy- 
próbowaną cnotą  i  dzielmi  użyleczuemi  na  powszechną 
ufność  zasłużył.  Nieznacznie  takowe  mowy  oznaczały 
Pompejusza  ,  i  lubo  sam  objawiał  skromność  i  chęć 
spoczynku,  nie  wiele  kunszt  zle  udawany  znajdował 
wiary. 

Czuły  upadającej  już  prawie  rzeczypospolilej  strażnik 
Katon,  widząc  na  co  się  zanosiło,  a  bojąc  się,  iżby 
dyktatorem  Pompejusz  mianowany  nie  został,  obrał 
mniejsze  złe,  i  wolał  sam  być  powagi  żądanej,  mniejszej 
jednak  niż  była  żądaną,  sprawcą  ,  radząc  aby  samemu 
Pompejuszowi  na  rok  następujący  konsulat  powierzyć  , 
i  przedłużyć  na  czas  rządy  w  Afrjce  i  Hiszpanji  ,  które 
dotąd  dzierżał.  Stało  się  lak;  ale  gdy  wieść  o  tern  Ce- 
zara doszła  ,  wzajemnie  żądał  konsulatu  ,  i  przedłuże- 
nia rządów.  Nie  przeciw  ił  się  temu  wręcz  Pompejusz, 
ale  Marcellus  i  Lentulus  konsulów ie  tegoroczni,  a  nie- 
przyjaciele Cezara,  powstali  przeciw  niemu  wszystką  si- 
łą ,  i  żeby  mu  dać  uczuć  dowodnie  nieuaw  isć  swoje,  wy- 
zuli z  praw  obywatelstwa  Nowokomianów  ,  którym  był 
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Cezar  ten    przywilej    nadal  ,    a     przysłanego    stamtąd 

rajcę    Marcellus  chłostać    roiliłllwSł]   .  I   tcmi    się    do 

niego  słowy  ozwał   i   »    Odebrałeś  chłostę  na   mak,   iż 

1     >   tobie  rzymskie  obywatelstwo  nie  należy,   i. 1/  i  okaż  to 

arowi,  że  obywatelem  rzymskim  niej.  - 

ti«Jy  się  Marcelia  konsulat  skończył,  wysypał  zebrane 
w  Galliach  skarbi  Ce/ar  na  przekupstwo  .  i  tak  ujął 
szczodro!  'ją    ohywalelow  ,     iż    Pompejusz 

widząc  na         -  mIo  .    |uu\>lal   jannie  pr/r(  iw  nie- 

mu ilom.t.  -  •.  iżby    mu   władza,    którą  miał 

dotąd,  odjętą  była.  Podia  wielbicielón  rzesza,  chcąc 
ino  się  przymdac  .  poniżała  Ceztrl  ,  i  natrząsaniem 
dogadzała  wyniosłości  wielbionego,  a  (en  jakby  już  /.nę- 
kał przeciw mka  .  niewezeanem  zaufaniem  przyśpieszył 
upadek,  i  zbliżał  się  do  twojej  zguby.  Zaniedbał  zatem 
czynie  przygotowania  do  wojnj  zaciągi  szły  niesporo, 
i  jakby  całe  walczenie  na  słowa,  li  zawisło,  w  senacie  i 
przed  pospólstwem  obwiniał  Cezara:  rozumiejąc  iż  BU 
tym  sposobem  odbierze  wziętosć.  której  się  sam  obaw  iał. 

VY  stanie  .  w  którym  zostaw. iły  rzeczy,  zdawało  się  . 
iż  bardziej  Pompej  u  sz  .  niżeli  ('czar  był  winnym.  Ten 
bowiem  oświadczał  się,  iż  skoro  Pompejusz  z  swojej 
strony  przyrzecze,  iż  władzę  złoży  i  wojsko  rozpuści  , 
\stko  'lizynie  golów.  Kuryon  imieniem  Ce- 
zara objawiał  takową  jego  chęć  przed  senatem.  Anto- 
niusz zas  Trybun  gminny,  list  własną  ręką  jego  pisa- 
ny, toż  wara  zawierający  pokazał.  Ale  gdy  przyszło  do 
znacie,  a  konsulów ie  rzecz  ku  zdaniom  po- 
dali :  czyli  mają  i  Pompejusz  i  Cezar  w  lad/ę  złożyć? 
iii  się  na  to  ,  oprócz  Scypiona  i 
niektórych  przyjaciół  jego  ,  którzy  utrzymywali,  iżby 
samemu  Cezarowi  władza  była  odjęta.  Lentulus  konsul 
nie  tylko  z  Sc\  pionem  złączał  zdanie,  ale  i  z  tern  się 
oświadczył  ,  aby  Cezara  jako  zdrajcę  i  nieprzyjaciela 
ścigać  i  ukarać.  Powstało  zatem  zamieszanie,  i  rada  się 
owa  bezskuteczni^  rozeszła  ■  obywatele  zas  przewidując 
.ilki.  które  ziąd  wyniknąć  miały,  jak  w 
rży  wdział  i  na  siebie  żałobne  auty. 

•!y  skromniejsze  już  Cezara  listy  :  żądał  mieć 
lji  i  llliryą  z  dwoma  tylko  ligiami  pol  swoją 
władzą.  Przysłał  na  cześć  Gallji  Pompejusz  ,  ale  nie 
cłuiał.aby  miał  wojsko  j  i  bytby  się  oa  koniec  skłonił 
ku  pozwoli  mu  .  aln  niepohamowany  w  sacieczeniu  swo- 
jem    l.entulus    |  I  iryOM  . 

obelżywie  ich  nakouiec  z  senatu  wy  pędził.  Przyjął  ucie- 
1  >  zar  ,  i  oświadczywszy  sie,  przed 
wojskiem,  jaką  krzywdę  ponosi.  tyaa  hardziej  araba* 
cl/ił  żołnierzy  do  wykonania  zamysłów  ,  które  b\l  po* 
wziął. 

n  •  rzy  sobie  i 

i  trzysta  jezdnych ,   resztę,  wojaka   z.  drogiej 
I    pzoatawit,    ale  wypraw,  -l  namie- 

stuiki  swoje  .  aby  ■■  ja  pr  aj  wiedli.  Nim  sią  jedjssjk  to 

łtałii  .  prz'konat  v.  jak  w  gwałtownej  potTsebic  Szko* 
dliwa  zwłoka  ,1  z  U  mi .  < '»  miał 

- 

dziło  się.  .  i  tam 

.i  dzielnem  wzruszę* 

niern  wstrz%  mywała  t"lyznie ; 

przemogła  ch< 

zawołał  •    i   .luż    L">      i  zn(  OHJ 
niepr/yjaf  i<  I    wszedł    w    kraj    wh»»ki    i 

•  ze  miasto,  klore  opanował,  byio    V  ryiiiiiiiuui . 


a  skoro  wieść  kroku  nieprzyjacielskiego  po  kraju  się 
rozeszła,  powszednią  sprawiła  trwogę.  Rzym  widząc  z 
okolic  garnących  się  do  siebie  mieszkańców  ,  w  niewy- 
mówzwm  zostawał  /.amięs/.aniu .  Pospiech  Cezara  stawiaj 
go  u  bram  w  oczach  hojazliwych  mieszkańców,  a  ci 
którym  by  ■  takowym  razie  wzmagać  innych  należało  , 
jakby  od  siebie  odeszli  .  sami  sobie  rady  dać  nie  mogli 
w   tak    nagłym  razie,  /.dawało  się  ,   iż  odstąpiła  już  była 

Pompejusza   owa  wspaniała  i  nieustraszona  przytom* 

którą    wśród     największych    niebc/picz.cnslw 
dzielnie  stawał.  Zadumiafy  i  chwiejący  się  w  zdaniu,  ale 

kry  1  trwogi;,  a  wówczas  z  naigraw  aniem  pytał  go  Fawo- 
niusz  :  •  Gdzież  są  półki  owe  ,  które  .  jak  powiedziałeś, 
4  za  lada  uderzeniem  nogą  w  ziemię,  ukazać  się  miały,  i 
miał  gotowego  Pompejusz  wojska,  niż  Cezar, 
.i\i-  len  sam  rządził,  a  w  Rzymie  ile  zdań  ,  ile  parlyj  , 
lylfl  i  wodzów  byio  ,  którzy  mieszając  się  w  rzeczy  .  za- 
miast pomocy  zatrudniali,  tak  jak  się  to  pospolicie  w 
nienadnem  zgromadzeniu  działać  zwykło.  Choć  więc 
chciał  zabieżeć    niebezpieczeństwu  ,  widząc  iż  w   zgiełku 

miejskim  daremne  będą  zabiegi  jego  ,  szedł  do  obozu  i 

przykazał  senatorom  ,  aby  się  tam  za  nim  udali.  Wielu 
z  nich  uczynili  zadość  woli  Pompejusza  i  większa  część 
opuściwszy  Rzym  ,  lub  lulali  się  po  okolicach  szukając 
schronienia,  lob  też  udawali  się  W  odległe  miejsca, 
gdzieby  daleko  będąc  od  niebezpieczeństwa,  mogli  ży- 
cie ocalić.  Postać  naówczas  Rzymu  była  straszliwa  i 
smutna,  gdy  reszta  pozostałych  mieszkańców  czekała  w 
w  trwodze  i  narzekaniu  spełnienia  ostatnich  losów 
swoich. 

Nagła  ucieczka  zdała  się  jedynem  ojczyzny  ocaleniem, 
<i  albowiem  którzy  się  udawali  do  Pompejusza,  W  jego 
osobie  zasadzali  powszechną  <  alosć  i  obronę  już  upada- 
jącej wolności.  Labienua  najpoufalszy  przyjaciel  i  dowo- 
dny namiestnik  Cezara  .  porzucił  go  w  tym  razie  ,  prze- 
nosząc   nad  w  IZełkie  korzj  s(  i  wolność  i  dobro  ojczyzny  . 

Tymczasem  Ozar  z.  zwykli  Sprawnością  i  pospiechem 
zbliżał  się  ku  Rzymowi:  a  dowiedziawszy  się,  iż.  Domi- 
cyusz  zawarł  się  w  Korliniiim  ze  trzydziestą  rotami, szedł 
lam  i  obóz  swój  pod  miastem  rozłożył.   Widząc  niespo- 

soboość  obrony  Domicyusa  wypił  truciznę  ,  i  już  się 
rozumiał  być  blizkim  zgonu  ,  gdy  się  dowiedział  o  ła- 
skawy eh  względach,  które  miał  Cezar  na  nieprz.yjacioly. 
Żałować  zatem  począł  niewczesnej  porywczości  syyojej  , 
ale  go  WZmÓgi  i  dał  drugi  raz.  życie  lekarz,  od  którego 
był  WZŚął  truciznę,  upewniając,  iż.  śmiertelną  niebyła. 
W  .m.!  wiec    z.  ożywienia  udał   się  do  Cezara,    którv   go 

życiem,  swobodą  i  dobrodziejstwy  obdarzył:  mimo  to 

wszystko  jednak  .  upal  i  żywszy  sposobni  poię,  udał  się 
do  Pompejusza  i  Cezar  zris  zyskawszy    ludzi  jego  ,  gdy 

Jean  ze  niektórych  innych  da  siebie  przy  luzy  I .  widaąc 

się  na  czele  licznego  wojska  .  szedł  przei  iw  ko  Pompeja* 

izowi,    \le  len  oie  czekaj  ąi  na  jego  przyjście  ,  konsu* 

twoich  wyprawiwszy  do  Dyrrachiuns.  sam 

się  do    llrundiizy  urn  ud  ii  ;  a  gdy  okieiy    z    liynaihium 

wróciły,  a  Cesar  już  był  u  bram  miasta,  wsiadł  na  olrrs* 

•  był  wprzód  przesłał  konsulów,  sam.  da  ksyr* 

rachiam  popłj  nął.   I  em  <i|^<  iem  Cezai  w  dni  sześćdzie* 

-ni  po  zaczętej   wyprawie  swojej   całą   wioski    krainę 

odzh  i  żal  .   i  do   Rzyinn  już    su  i .»,,  i,.'  pi  z«dsięwziąf. 

Zastał  riad  ipodzicwanie  wielu  powróronych  senato- 
rów i  postać  miasta  i  pokój  a  i.  Zgromadziwszy  wiec  zna- 
mienitszych  obywatela*,  mówił  z  nimi  łaskaw  ie.  redząt  , 
iżby  stali  rbi  PompejUSZl  namawiaj  \fi  go  ku  zgodzie.  \b- 
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gdy  się  żaden  takowego  poselstwa  podjąć  nie  chciał, 
uznał,  jak  mu  niedowierzano,  wkrótce  zaś  skutkiem 
pokazał,  jak  skromność  jego  była  tylko  na  pozór.  Gdy 
albowiem  chciał  ruszyć  publicznego  skarbu  ,  a  strażnik 
jego  Metellus  niegodziwość  postępku  dowodził  pra- 
wem ,  rzekł  :  «  Milczą  one  ,  gdzie  skini  się  oręż  ;  jeżeli 
«  cisie  nie  podoba  ,  co  czynić  myślę,  ustąp  ,  bo  w  woj- 
«  nie  próżne  są  słowa.  Jak  się  źgodzim ,  i  pokój  nam 
«  oręż  z  ręku  wyjmie  wtenczas  będziesz  mógł  mówić,  co 
«  ci  się  podoba  •.  a  teraz  wiedz  o  tern  ,  iż  łaskę  ci  czynię  , 
«  i  uwłaczam  powadze  i  władzy  mojej,  gdy  z  tobą  mó- 
«  wię  :  boś  jest  mój  ,  i  wszyscy,  którzy  mnie  odstąpiw- 
«  szy,  teraz  się  w  mocy  mojej  znajdują. »  Powiedziawszy 
to  szedł  do  miejsca  ,  gdzie  skarby  złożone  były;  a  gdy 
od  drzwi  kluczy  nie  przynoszono,  wybić  je  kazał.  Chciał 
się  jeszcze  takowej  gwałtowności  sprzeciwiać  cnotliwy 
Metellus  ,  ale  Cezar  z  zapałem  śmiercią  mu  pogroził ,  i 
dodał.  «  Wiedz  o  tern  młodzieńcze  ,  iż  łatwiej  mi  to 
uczynić,  niż  powiedzieć.  »  Wziął  więc  co  chciał,  i 
nieodwlócznie  udał  się  do  Hiszpanji.  Tam  skoro  przy- 
był, wojsko  które  było  pod  Afraniuszem  ,  Pompę  jusza 
namiestnikiem  ,  do  niego  przystało  :  innych  wodzów  je- 
mu przyjaznych  zwyciężył,  w  czem  jednak  wielkich 
trudów  użył,  i  nieraz  w  ostatniem  byt  życia  niebezpie- 
czeństwie ,  gdyż  znalazł  wiele  zasadzek  i  spisków  prze- 
ciw swojej  osobie  ;  co  wszystko  obszernie  sam  w  ko- 
mentaryuszach  swoich  wyraża.  Niedostatku  zas  żywności 
tak  wielkiego  doznał,  iż  razu  jednego  ledwo  wojska  nie 
utracił.  Przezwyciężył  jednak  zwykłym  przemysłem  i 
pracą  stateczną  wszystkie  przeszkody,  i  niedługo  tam 
zabawiwszy  wrócił  do  Rzymu. 

Lubo  wszystkie  zachodnie  państwa  rzymskiego  kraje 
pod  władzą  były  Cezara,  wschód  cały  Pompejusza 
wspierał ,  a  liczne  wojska  tak  te  ,  które  się  tam  znajdo- 
wały, jako  i  te  ,  gtóre  z  sobą  z  Włoch  przywiódł,  nie- 
równie go  mocniejszym  nad  Cezara  czyniły.  Cokolwiek 
zacnych  wodzów,  urzędników  naród  wówczas  liczył, 
znajdowało  się  to  w  obozie  Pompejuszowym  ,  ale  jak 
się  już  wyżej  rzekło,  ta  sama  mnogość,  jak  była  oka- 
załą, tak  i  szkodliwą.  Ztąd  nie  szły  rzeczy  z  takowym  , 
jak  u  przeciwnej  strony  pośpiechem  i  rządem  ,  a  zwłoka 
najstraszniejsza  dzki  wielkich  nieprzyjaciołka  ,  wysilała 
nadaremnie  moc  wojska  i  wodza  sposobność.  Ten  któ- 
remu iść  wręcz  przeciw  nieprzyjacielowi  należało,  ucie- 
kał z  przemocą  przed  słabszym. 

Uczyniony  Cezar  pod  bytność  swoje  w  Rzymie  dyk- 
tatorem ,  wygnańców  do  kraju  wrócił,  wskrzeszając  re- 
sztę Maryusza  ustaw ,  nagradzał  prześladowanym  od 
Syllira  raczej  juz  ich  następcom,  wszystkie  szkody, 
które  w  proskrypcyi  jego  odnieśli.  Jedenaście  dni  tylko 
dzierżąc  dyktatorslwo  złożył  je ,  i  obrany  konsulem 
wzaz  z  Serwiliuszem  Izaurykiem  pośpieszył  do  wojska, 
które  na  uiego  w  Brunduzyum  oczekiwało.  Przeprawił 
się  zatem  przez  morze  ,  i  opanował  w  Epirze  Apollonia. 
Okręty  zaś,  które  go  przewiozły,  po  resztę  pozostałego 
wojska  posłał. 

Sprzykrzyły  się  ustawiczne  wyprawy  żołnierzom  Ce- 
zara ,  i  gdy  do  Brunduzyum  dochodzili ,  szemrali  i  na- 
rzekali na  nieczułość  wodza  -.  ale  gdy  go  już  nie  zastali , 
natychmiast  jakby  się  wstydzili  tego  ,  iż  mu  w  pośpie- 
chu zrównać  nie  mogli ,  wybierali  się  jak  najśpieszniej 
ku  morskiej  przeprawie ,  i  cisnęli  do  portu  wyglądając 
okrętów  ,  które  po  nich  miał  przysłać.  Wzajemnie  i  on 
gdy  się  ich  doczekać  nie  mógł,  mimo  wzburzone,  ile 


wśród  zimy,  morze  ,  wsiadł  na  łódź  i  w  drogę  się  puścił. 
Gdy  żeglarz  widząc  coraz  wzmagające  się  wiatry  do 
brzegu  majtkom  zawinąć  kazał,  powstał  z  miejsca,  i 
dawszy  się  poznać  przestraszonemu  żeglarzowi  rzekł  •. 
«  Płyń  śmiało ,  Cezara  wieziesz  i  jego  fortunę.  • 
Wzmógł  zuchwały  wyraz  zdumiałych  majtków,  wal- 
czyli więc  z  wiatry;  ale  te  nie  znając  przemocy  gdy 
ostatnią  groziły  zgubą,  i  majtki  i  żeglarz  i  Cezar  ze 
swoją  fortuną  ,  skąd  wyszli  ,  wrócić  musieli. 

Przybył  wkrótce  Antoniusz  z  wojskiem  przeprawi- 
wszy się  z  Brunduzyum  ,  a  naówczas  zaufany  w  mocy 
swojej  Cezar  zbliżył  się  ku  obozowi  Pompejusza.  Ten 
zamknięty  nie  śpieszył  się  ku  bitwie,  gdy  zaś  przyszło 
strażom  spotykać  się  ,  przemagały  Cezara  •.  raz  jednak 
gdy  sam  Pompejusz  wyszedł  swoim  na  pomoc  ,  pierz- 
chnęli  Cezara  żołnierze  ,  i  gdyby  ich  był  ścigał ,  w  ielkie 
było  podobieństwo,  iżby  zupełne  odniósł  zwycięztwo  , 
już  bowiem  z  pod  samegoż  obozu  jego  ściągnął  półki 
swoje  nazad,  i  do  stanowisk  zaprowadził.  W  tein  zamie- 
szaniu sam  Cezar  ledwo  nie  zginął,  chcąc  uciekających 
przywodzić  na  nieprzyjaciela.  Ocalony  nad  swoje  mnie- 
manie ,  do  swojego  obozu  powróciwszy  rzekł  :  «  Dziś 
«  nieprzyjaciele  mieli  w  ręku  zwycięztwo  ,  ale  nie  mieli 
«  takiego,  któryby  zwyciężyć  umiał,  i  Smutną  i  niespo- 
kojną noc  przebył  po  swej  klęsce,  a  gdy  niedostatek 
żywności  wielce  mu  dokuczał  ,  opuści!  miejsce,  gdzie 
dotąd  obozował,  i  szedł  do  Macedonji  przeciw  Scypio- 
nowi. 

Ucieczka  Cezara  zasiliła  Pompejusza  ufność  :  nalegali 
usilnie  namiestnicy  jego,  aby  ścigać  zbiegłych,  ale  on  w 
zwłoce  założył  pewność  zwycięztwa,  i  wtenczas  nie  bez 
przyczyny  głód  albowiem  i  niewczas  ponękałyby  były 
Cezara,  gdyby  się  był  raz  powziętego  zdania  Pompejusz 
statecznie  trzymał.  Jakoż  lubo  się  wszvsry  inni  sprzeci- 
wiali takowej ,  jak  mu  wymawiali  ,  trwożliwości ,  Katon 
choć  niepochlebny,  i  owszem  w  innych  okolicznościach 
sprzeciwiający  się,  .naówczas  poszedł  za  jego  zdaniem. 
Przemogła  nakoniec  nie  tak  starszyzny  uwaga,  jak  ślepa 
płochej  Rzymu  młodzieży  popędliwosć.  Puścił  tedy  los 
Rzymu  Pompejusz  na  hazard  bitwy  owej  pamiętnej  pod 
Farsalią,  gdzie  pierwsza  owa  młodych  junaków  trzoda 
pierzchła  ,  a  to  z  tej  najbardziej  przyczyny,  iż  Cezar 
świadom  zniewieścialości  tych  pieszczochów  ,  kazał 
swoim,  aby  nie  gdzieindziej,  jak  po  twarzach  zadawali 
ciosy;  dla  ochronienia  więc  wdzięków,  wszyscy  z  placu 
uciekli. 

W  największym  bitwy  zapale  jakby  przeistoczony 
zupełnie  Pompt-jusz,  nie  zachował  i  siadu  dawnej  dziel- 
ności -.  widząc  cofające  się  jezdne  półki ,  jeden  z  pier- 
wszych wpadł  w  obóz,  i  dostawszy  się  do  swego  namiotu 
siadł  w  nim  zamyślony.  Obudziły  go  z  tego  zamartwie- 
nia już  wpadających  nieprzyjaciół  odgłosy  :  porzuciwszy 
więc  znaki  pierwszeństwa  uszedł,  i  udał  się.  do  I.oryssy, 
ztamtąd  ku  morzu  ;  a  dopadłszy  okrętu  płynął  do  Egip- 
tu ,  gdzie  ,  jak  się  w  życiu  jego  namieniło  ,  zdradą  Pto- 
lemeusza życie  utracił. 

Gdv  wszedł  w  obóz  Pompejusza  Cezar  ,  widząc  zwy- 
czajne krwawej  bitwy  skutki,  udawał  żałość,  a  chcąc 
na  przeciwnych  sobie  złożyć  szkaradność  dnia  owego 
.  rzekł  •.  «  Nie  ja  jestem  tej  klęski  przyczyną  ,  przyspo- 
«  rzyli  ją  sobie  ci ,  którzy  mnie  do  tego  ,  co  się  stało  , 
(i  przywiedli.  » 

Liczba  zabitych  Rzymian  do  sześciu  tysięcy  docho- 
dziła ;  niewolników  Cezar  wolnością  darów  al ,  żołnierzy 
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Pompejusza  pomiędzy  półki  swoje  podzielił  ,  na  żadne 
go  osobistego  nieprzyjaciela  zemsty  nie  wywarł,  .1  mię- 
dzy temi,  których  w  domowniclwie  swojem  umieścił, 
znajdował  się  ów  Brutus  jego  zabójca. 

Udał  się  potem  do  Azy  i,  której  zwyczajnym  sposo- 
bem słodził  jarzmo  łagodnością,  przystępem  i  szczo- 
drotą  ;  .1  .  !  do  Alezandryi ,   Teodatua  prze- 

niósł mu  głowę.  Pompejusza  -.  odwrócił  oczy  oA  takiego 
widoku  ,  i  jak  mówią,  zapłakał.  Gdy  stamtąd  d.i  Rzymu 
pisał  ,  miedzy  innemi  len  sie,  lam  znajdował  wyrai  ,  iż 
.a  nieprzyjaciołom  ,  najmil- 
szym  u/nawał  zwycięstwa  swojego  skutkiem. 

Czas  który  przepędził  w  Alcyandryi  na  biesiadach  U 
królowej  Kleopatry,  dal  sposobność  wzmocnienia  się 
strwożonym  przyjaciołom  Pompejusza.  Cesar  zas  uśmie- 
li Syryi  rozpoczęte  rozruchy,  szedł  przeciw 
Farnacesowi  królowi  Pontu,  ktÓT)  był  niedawno  Rzy- 
miany  zwyciężył.  Tego  niedaleko  miasta  Żeli  | 
Bilynią  i  Kapadocy.i  przez  niego  na  I\zy  p.iauai  li  /il>- 
b\  te  odzyskał,  a  na  znak  prędkości  ohrolow  i  zw\- 
cięzlwa.  pisząc  z  pobojowiska  do  przyjaciela  s« 
tylko  słowa  w  liście  umieścił  s  I  eni  ,  /  uli .  lici.  Slaly 
się. potem  jego  hasłem,  iw  czasie  tryumfu  nieść  je  przed 
sobą.  kazał. 

Prz\b\I  zatem  do  Rzymu  szy  rok  powtór- 

nej dyktatury.  1  konsulem  na  rok  następują- 

cy; a  że  jeszcze  Afryka  dała  schronienie  ostatnim  z 
Rzymian,  lam  się  wyprawił.  Wojska  które  byli  prze- 
ciw niemu  zebrali  Katon  ze  Scy pionem,  dość  były  zna- 
czne, ale  przemogła  szczęśliwość  Cezara  i  ten  ostatni 
współziomków  jego  odpór  :  odniósłszy  pod 
Tapsem  pamiętne  zw\cięzlwo  ,  trzy  obozy.  Nuoudów, 
kroi  .luba  prowadził  .  Afraniusza  i  Scypiona  w 
jednym  dniu  zabrał.  Katon  powziąwszy  o  klęsce  wiado- 
mość sam  sobie  życie  odebrał.  Gdy  się  o  jego  śmierci 
dowiedział  O/ar  .    zawołał:  1    0  Katonie  I    zazdroszczę 

•  ci  chwah-hnr j  śmierci,  tak  jak  ty  mi  zazdrościł,  s  sła< 
■   wy.  iihyai  1  ic.  przy  żvciu  zostawił.  1 

I  trzy  dni  trwał  tryumf,  ktor\  wiódł  w    Rzymie 

Cezar  z  niezmierną  okazałością;  między  jeńcami  znaj- 
dował sie.  syn  króla  Numidy  i  .luba  .  który  adaajSSJ  się 
do  nauk,  wiele  polem  pism  szacownych  zostawił. 

Stawało  już  do  zwv(  iężniia  Cezarowi  nad  pozo- 
stałych syr.ow  Pompejusza  :  ci  znaczne  w  Hiszpanii  ze- 
brali wojsko,  i  coraz   się    hardziej  wzmacniali.   Łaraa 

ryumfie  odprawionym  udał  się  tam  .  i  znalazł 
większy  nierównie  odpór  .  niżli  go  się  spodziewał.  Bii- 
wa  pod  Munda,  w  której  synów  Pompejusza  ■■ 
ostatniem  dla  aiegO  była  zwycięztwe-n.  ale  nim  je  otrzy- 
mał:  sam    się    w  tym   dniu  w   — jajęklfaw  aiehcapie- 
czeóstwie  widział,  co  sam  zeznał  mówiąj  -.      Iż  w  innych 
rJu<  b  łzło  mu  o  sławę,  w  tej  o  życie.  » 
Tryumf,    który    taniej    odprawić    po   ewycięi 
Rzymianach,  obraził   wszystknh,  i  odtąd  bardziej  z.a- 

przyja<  ioU'  b  przywiązani 

byli  ku  niemi  powzięli.  Bojaań  wymuszała  p..<  hb  bslwd, 
nakazy  senatu  i  ludu  brzmiały  pochwałami  ta 
każde  słowo  (.«-jara  było  wyrokiem  ,  a  <  zew  ,  ki.ra  nu, 
oddawan  akouiec 

stopnia  przyszła,  iż  znndzonj  uwielbieniem,  raałd  razu 
jpdnego  wystanym   'I  -.    ,     Iż 

•  zmniej«za     je  ra«zej.    niż.   mnożyć    należało.      Wąsy- 
stkie  te  jednak  wymuszone  WSglcjdj  zamian  zwi 
wziętosci    jego.    smniejaeał)   ją  1  1  wstręt 


sprawiały  przeciw  temu,  któremu  do  zupełnego  jedyno- 
nładztwa  tytułu  t\lko  monarchy  nie  dostawało.  Chcieli 

mu  go  nadać  pochlebnicy,  i  on  tego  jedynie  pragnął  1 
ale  że  rzecz  b]  la  i  trudna  i  w  ielee  niebezpieczna  ,  ostro- 
żnie sobie  w  takowej  okoliczności  postępował.  Żaby  zas 
usposobił  ku  żądaniom  swoim  Rzymian  umysły,  wylał 
się  całv  na  dobroczynność  ;  sprawił  ucztę  całemu  ludowi 
z  niezmierną  okazałością,  tak  dalece  ,  iż  razem  widziano 
zasiadających  a  hojnie  podejmowanych  biesiadników  u 
dwudziestu  tysięcy  slolow  i  wszystkim  którzy  przeciw 
niemu  powstawali,  nie  tylko  winę  odpuścił,  ale  dobro- 
dziejstwa świadczył,  żołnierzom  wysłużonym  nowe  osa- 
dy niedaleko  Koryntu  i  hartageny  nadał ,  każdemu  z 
nich  obmyślając  należyte  ku  w  \  godnemu  życiu  opatrze- 
nie. 

Chciwy  działania  umysł  jego  ohmysiiwał  i  nastręczał 
mu  naówczas  nowe  czy  n\  .  Jakoż.  już.  h\  1  przedsięwziął 
wojnę  wieść  z  Partami  .  i  zemsciwszj  się  ikrassowej  klę- 
ski .  nękać  na  wzór  Alexandra  po  za  Eufratem  i  Gange- 
sem lezące  narody  ,  udać  się  ku  północy  i  Scyt)  /wal- 
czyć, a  tak  zaokrągliwszy  Rzymowi  podlegle  kraje, 
uczynić  morze   państwa  z.w  ycic/.kiego  zewsząd  granicą. 

Najużyteczniejszy  i  który  do  skutku  przywiódł  za- 
mysł, była  poprawa  dotąd  używanego  kalendarza.  Że 
przedtem  obrotami  xięż.yca  oznaczane  były  miesiące,  ich 
nierówność  sprawiała  ustawiczne  w  oznaczonych  cza- 
sach, świętach  i  obrządkach  odmiany,  których  gdy  nie 
popraw  iouo  ,  zdarzało  się  ,  iż  co  przypadało  z  początku 
w  zimie,  przypadało  później  na  wiosnę  lub  w  jesieni. 
Według  słonecznych  więc  obrotów  raz  na  zawsze  ozna- 
czył i  wymierzył  rok,  dawszy  mu  dni  umieszczonych  w 
dwunastu  miesiącach  365,  co  dotąd  z  niektórcmi  popra- 
wami trwa  i  sprawcy  swojego  nazwisko  nosi. 

Przyszedł  nakoniec  czas,  gdy  miał  sam  paść  ofiarą 
nienasyconej  wyniosłości  swojej.  Zdało  mu  się.  iż  prze- 
zwycięży wstręt  powaaachnyi  oswoi  Raymiany  z  monar- 
chią. Zrazu  jak  się  już.  rzekło,  nieznacznie  objawiał  tę 
chęć  swoje,  jaśniej  się  polem  wydała,  przez,  nasadzonych 
umyślnie  podłych  wykony  waczów  woli  jego.  Że  zamyślał 
wojnę  podnieść  przeciw  Partom,  puszczono  odgłos,  ja- 
koby było  dawne  proroctwo,  iż  nie  inaczej  Rzymianie 
Partów,  jak  za  przywództwem  króla  ,  pokonają.  Gdy 
w],  1  jednego  razu  powracał  7.  Alby  do  Rzymu,  zaszły 
mu  drogę  namówione  rzesze  obwofywając  go  królem  z 
wielkiemi  okrzykami.  Zamilkli  na  to  ci,  co  nie  byli 
w  umowie,  i  gdy  większej  części  ludu  milczenie  ozna- 
czało wstręt  i  niesmak,  Cezar  niby  urażony  rzekł  do 
owych  wykrzykaczów  :  1  Nie  nazywam  ja  się  królem, 
•  ale  Cezarem.  •  Wjechał  zatem  do  Rzymu  okazując 
smutną  postać. 

ten  pierwszy  krok  nie  udał,  nie  przestali 
i'  w.  /<■  iaiBemi  sposobami  praj  jat  iele  i  domownic]  j''go 
dokamywać  rłzżeła  1  jakoż  w  obrządkach  uroczystości, 
która   zwano   l.npen alia ,   gdzie  czciciele   leśnego   lx>- 

żyszcza  obiegali    ulice  i    przy  sionki   1    Antoniusz  w   tym 

biega  tśaabąpaoaa  na  złotem  kraeik  a»  miejscu  wywyA* 
szonem  Pt  ni  owi  wtbaył  na  głowę  koroną,  otoczoną 

laurowym  wieócem  :  lud    fgmmadrpnj    słabym    się   na 
to  okrzykiem  ozwał.  Co  Cezar  poslrz.egłsz.y  zrzucił  ko- 
rfowy,   a  natychmiast  powstał}  całego  ludu  ra- 
lania.  który,  h  /nieść  nie  mogąc  ze  zgromadze- 
nia  wys/edj. 

Odkryła  już.  jawnie  dążące  ku  monatchji  Cezara  za- 
nyecyuą  U  koniec  były  spisku  na  jego  życic. 
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Brulus  od  niego  ukochany  z  Kassyuszem  byli  na  czele 
spisku,  a  reszta  z  najznakomitszych  obywa telów  złożona. 
Przestrzegany  wielokrotnie  o  niebezpieczeństwie  życia  , 
rzeki  -.  «  Lepiej  umrzeć,  niż  śmierci  się  obawiać.  » 
Przypadła  ta  wśród  senatu  ,  dnia  piątego  Marca,  gdzie 
obskoczony  od  sprzysiężonych,  puginałami  skłóty,  życia 
dokonał,  maja.c  lat  pięćdziesiąt  sześć. 

Porównanie  Alexandra  z  Cezarem. 

Ze  wszystkich  ,  których  nam  wystawują  dawne  hi- 
storye  ,  bohatyrów  ,  powszechnem  zdaniem  najznamie- 
nitsi są,  a  oraz  najpodobniejsi  do  siebie  Alexander  i 
Cezar  -.  porównanie  więc  ich  samo  z  siebie  wypada. 

Postać  ich  była  wspaniała  i  kształtna,  ale  że  toż  samo 
które  pieści,  umie  i  upakarzać  przyrodzenie,  krzywy 
miałkark  Alexander,  a  Cezar  był  łysy.  Żeby  więc  mniej 
wydatną  obudwu  uczynić  przywarę,  nadkręcali  sobie 
karków  Alexandra  dworzanie,  Cezara  uwieńczyli,  żeby 
łysinę  zakrył.  A  że  co  pańskie,  to  dobre,  i  łysina  i  krzy- 
wość  stały  się  wdziękiem. 

Tchnęli  nienasyconą  chęcią  sławy  i  pierwszeństwa  ; 
wszystkie  też  ich  zamysły  i  czyny  jedynie  do  tego  celu 
dążyły.  Doszli  go,  lecz  nie  użyli,  zoslawując  pamiętną 
następcom  naukę,  iż  nie  na  czczych  pozorach  prawdziwa 
szczęśliwość  zawisła.  Jeżeli  jednak  wyniosłość  usprawie- 
dliwić można  ,  znośniejsza  była  w  Alexandrze  z  ojca 
króla  w  narodzie  podległym  urodzonym,  niż  w  Cezarze, 
który  dla  nasycenia  żądzy  swojej  ,  śmiał  się  targnąć  na 
własną  ojczyznę. 

Pierwiastki  ich  życia  wcale  były  różne  ;  w  szesnastym 
roku  Alexander  rządy  objął,  i  wkrótce  pokonawszy 
Greków,  Daryusza  stał  się  zwycięzcą,  ale  też  przy  końcu 
krótkiego  życia  okrucieństwem,  rozpustą,  zbytkami 
skaził  nabytą  sławę.  Płakał  dumny  Cezar,  iż  w  tym  wie- 
ku ,  w  którym  Alexander  życia  dokonał,  jeszcze  był  je- 
mu nic  podobnego  nie  zdziałał.  Kroki  jego  pierwsze  nie 
czynią  mu  zalety  :  lubo  się  albowiem  z  młodości  wyda- 
wała w  nim  wspaniałość  i  odwaga,  niemniej  zbytkami  i 
rozpustą  inną  młodzież  przewyższał;  jednając  zaś  sobie 
miłość  u  ludu  ,  dogadzał  jego  żądzom  takiemi  wydatki , 
iż  straciwszy  własną  majętność,  w  tak  wielkie  wpadł 
długi ,  że  gdy  miał  rządy  Hiszpanji  obejmować  ,  musiał 
za  niego  dłużnikom  ręczyć  Krassus,  aby  go  z  Rzymu  wy- 
puścili. Przyjaźń  Juliusza  z  Katyliną  zdawała  się  uspra- 
wiedliwiać podejrzenie,  iż  był  niegodziwego  spisku  ucze- 
stnikiem ,  co  sam  niejako  utwierdził,  śmiejąc  usprawie- 
dliwiać zbrodniów,  i  łagodząc  surowość  senatu,  gdy 
szło  o  karę  hersztów. 

Do  najwyższego  stopnia  sławy  szedł  Alexander  drogą 
wspaniałą  i  jawną.  Cezar  stał  się  panem  Rzymu  podstę- 
pem i  zdradą. 

W  kunszcie  wojennym  zdają  się  być  większe  dowody 
na  stronę  Cezara  ,  gdyż  z  bitniejszemi  i  bieglejszemi  ni- 
żeli Alexander,  miał  do  czynienia.  Jedna  tylko  była  wy- 
prawa Alexandra  przeciw  Grekom,  dalsze  zwycięzlwa 
nad  zniewieściałemi  Persami  i  dzikiemi  narodami  odno- 
sił. Cezar  zaczął  od  walecznych  Gallów  i  Niemców,  ze 
swojemi  dalej  wiódł  wojnę,  i  przewyższającego  siebie 
dotąd  zwyciężył  Pompejusza. 

Odwaga  ich  osobista  trzyma  się  w  równi.  Alexan- 
drowi  wpław  przeciw  niezliczonemu  Persów  wojsku  , 
przebywającemu  Granik,  nie  ustępuje  Cezar  rzucający 
się  w  morze  wśród  padających  na  siebie  pocisków,  gdy 


w  porcie  Alexandryi  do  swoich  się  okrętów  przedzie- 
rał. Pierwsi  nieraz  wpadali  na  nieprzyjaciela,  i  prze- 
laniem krwi  własnej  nieustraszonego  męztwa  dawali 
przykład. 

Oblężenia  Tyru,  gdzie  siedm  miesięcy  Alexander 
strawił,  przyrównać  nie  można  do  Alexyi ,  gdzie  oble- 
gając nieprzyjaciela  sam  od  nierównie  liczniejszego  woj- 
ska oblężony  Cezar  i  odsiecz  zwyciężył  i  oblężeńców 
dostał. 

Nikt  Alexandra  nie  zwyciężył,  Cezar  był  niekiedy 
zwyciężonym  ,  co  mu  się  nawet  i  przed  bitwą  Farsalską 
zdarzyło.  Nie  miał  dość  czasu  los  wywrzeć  na  pierwszego 
srogości  swojej.  Kto  wie,  czyliby  dalej  takowej  odmiany 
nie  doznał.  Cezar  do  lat  już  podeszłych  walcząc,  musiał 
się  z  równemi  i  w  męztwie  i  umiejętności  połykać,  mniej 
więc  rzecz  podziwienia  godna,  iż  niekiedy  mógł  być  po- 
konanym. 

Krótkość  wieku  zdaje  się  dawać  pierwszeństwo  Alexan- 
drowi  ,  ale  też  Cezar  później  zaczął ,  a  przeciąg  czasu  kto 
wie,  czjdiby  był  nie  umniejszył  Alexantlra  wielkości  ,  o 
co  losowi  nie  trudno,  tak  jak  w  osobie  równie  wielkiego 
Pompejusza  nadarzył.  O  wielu  mówić  można,  iż  sami  się 
przeżyli  :  szczęściem  to  może  było  i  Alexandra  i  Cezara, 
iż  w  pełności  sławy  pierwszy  z  nich  swoją  winą,  drugi 
zdradą  życie  utracił. 

Wojen  ,  które  wiedli ,  przyczyny  i  skutki  w  to  poró- 
wnanie iść  powinny.  Gallów  grożących  Rzymowi  ,  a 
dawniej  burzycielów  zwyciężając  Cezar ,  wybawił  z  nie- 
bezpieczeństwa ojczyznę  :  ale  raz  uskromiwszy  ,  niesły- 
chanemi  morderstwy  ,  gdy  je  niszczył  i  wygnębial ,  nie 
już  Rzymowi,  ale  dumie  własnej  dogadzał.  Persów  prze- 
moc wielokrotnie  ku  zniszczeni  u  Greków  zmierzała:  świe- 
że były  Xerxesa  wyprawy,  śmierć  heroiczna  Leonidy, 
zburzenie  Alen,  Macedonji  samejże  klęski  :  że  więc 
obrócił  oręż  przeciw  powszechnemu  nieprzyjacielowi 
Alexander  ,  godzien  uwielbienia  ;  gdy  jednakże  łupem 
Persów  widzim  nienasyconego  ,  gdy  szukał  coby  dalej 
pokonał,  dla  tego  tylko,  iżby  zwyciężał,  równie  go,  jak 
i  Cezara  obwiniać  należy. 

Powstał  przeciw  swojej  ojczyźnie  Cezar,  i  to  go  nie 
usprawiedliwia,  iż  się  już  Rzym,  jak  śmieli  twierdzić 
niektórzy,  bez  pana  obejść  nie  mógł.  Alexander  nie- 
przyjacioły  swoje  gromił,  i  choć  niebylnością  zdał  się 
krzywdzić  kraj  własny,  uczynił  go  sławnym  i  możnym. 
Przelał  krew  współbraci  swoich  odrodny  Cezar  :  wojo- 
wał wprawdzie  z  Grekami  Alexander,  ale  nie  był  ich 
współziomkiem,  ile  własnego  kraju  jedynowładca  :  wo- 
jował z  Grekami  i  zwyciężył  ich,  ale  zaczepiony  w  obro- 
nie własnej  otrzymał  zwycięztwo. 

Wspaniałość  umysłu  wznosi  prawie  Alexandra  nad 
człowieka ,  i  w  tej  mierze  kłaść  się  nawet  z  nim  w  poró- 
wnanie Cezar  nie  powinien. 

Alexander  idąc  za  serca  czułego  powodem,  szczodro- 
bliwością uszczęśliwiał.  Juliusz  przemyślną  hojnością 
kupował  przyjacioły,  nie  żeby  ich  uczynił  szczęśliwemi, 
ale  iżby  mógł  przez  nie  sam  się  uszczęśliwić. 

Ludzkością  byli  chwalebni ,  jeźli  ludzkimi  burzy- 
cielów nazwać  można  :  różnili  się  więc  przynajmniej  w 
tej  mierze  od  podobnych  sobie  i  poprzedników  i  na- 
stępców. 

We  wstrzemięźliwości  zdaje  się  przewyższać  Cezar 
Alexandra  ;  w  skromności  i  wstydzie  któżby  śmiał  równać 
rozpustnego  Cezara  z  Alexandrem? 

Obudwóm  to  nakoniec  służy  ,  co  jednemu  z  nich  zła- 
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pany  zbójca  .  gdy  się  50  pytał:  jakiem  prawem  po  mor/u 
rozbijał?  odpowiedział:  •  Takiem.  jak  l]  po  lądzie  ' 
«  morzu  ;  z  tą  tylko  miedzy  nami  różnicą  .  iż  ja  miałem 

•  jeden  okręt,  a  ty  masz  ich  więcej  nad  sto.  • 

POCI  OH. 

trafił  ten  znamienity  Aten  obywatel  ,  i 
tym  jaśniej  w  \  dała  sio.  cno: 

W    młodym    wieku    wiódł    żołd    wojenny    pod    (!ha- 

bryaszem  .  i  wiele,  jak  sam  w>znawał.  winien  był  temu 

nu  wodzowi.  Wzajemnie  CnsJsryaaa  znaczną  miał 

*;uge;  1  pomoc.    osobliwie  iż  nie  kied\    usinit  - 

rzał  popądl  ni  tochowye 

od  błędów  .  w  klorehy  mógł  wpaść  z  ujmą  sław\  swojej. 
Jako  bowiem  w.  ul/  był  zhyt  porywczj  .  l.ik  namiestnik 
i   z   uwagi    i   z   przyrodzenia  wielką  miał  w  strzyinaiosć. 

w  ne  skłonności   wzajemnie  solne  h\I\   uiylot 
powierzał  nw   więc    Cbabryasi    rozmaite  wypraw]  .   i 
na  jego  radzie  przestawał.  Wystał  go  razu  jednego  d.> 
wysp.  z    których  miał   odbierać    podatki,    i   wyznaczył 
dwadzieścia  okrętów  .   które  z  sobą  miał  wziąć.  1  Jeżeli 

•  tam  są  swoi,  dość  na  jednym,  rzekł   Facyon;  jeżeli 
nieprzyjaciele,  dwadzieścia  mało.   •    Na  jednym  wiec 

puścił  się.  i  nic  tylko  pieniądze  przywiózł  .  ale  dobrem 
obchodzeniem  tak  ujął  ohywalelów  ,  iż  dobrowolnie 
wiele  sutków  zbrojnych  na  pomoc  Atcnczykom  w  woj- 
nie, którą  naówczas  wiedli,  przysłali. 

Powołany  do  usług  krajowych  ,  skoro  urzędy  piasto- 
wać począł,  wziął  sobie  za  ceł  dobro  powszechne  •.  a  że 
je  na  spokojuosci  lak  wewnętrznej  jako  i  zewnętrznej 
zasadzał,  wszystko  Dsilnosc  na  to  łożył,  iżby  spraw  iedli- 
•..ch.wana  b^a  .  a  rzeczy  szły  porządnie.  Chciał  . 
ly  z  sąsiadami  ,  ale  tak  nadarzały  oko- 
licUMM  1.  iż  uslawit  zne  prawie  za  jego  c  tatów  AU  nc/%  - 
kowie  wojny  prowadzili,  a  on  po  większej  czesi  i  wojska 
krajowe  dowodził.  I.uho  wie*  ło  uczynił  przeciw  swo- 
jej cl.  .  jednak  w  tym  stanie  widział,  wypeł- 
niał *cisle  obowiązki  ,  które  na  niego  wkładano.  Ż«-  l>\ł 
dalekim  od  wszelkiej  wy  niosłosci.  nie  zabiegał  <>  DTZCjdj  . 
ale  im  bardziej  od  nich  stronił,  tym  csejM  iejje  piastować 
musiał.  ż<  1  kd/ywai  wstrętu  i\u  spraw  publi- 
.dano  usługi  jego,  nigdy  jej  me  odmó- 
wił." 

u  to  było  w  podziw irniu.  iż  nie  pochlebiając 
pospólstwu  1  owszem  sprzeciwiając  mu  się  niekiedy,  lak 
wielkie  względy  dla  siebie  zyskał.  Ale  lad  ateński  znał 
się  na  wyborze,  a  .  Stanowić  urzędniki ,  nie 

oglądał  się  na  tych.  którzy  mu  dogadzali,  ale  wynosił 
takich,  który  ih  zdalne. *c  1  ufał.  (idy  razu  jednego  laką  z 

joden    j<»t    wsrod 

■daniel  ■mrewrhwri  nic  zgadza, 

zabrał  wówczas  głos  lo.  %.,,,  1  rzekł  ,  >,,  łann  i.  ...I,,, 
i  głowy  nad  l. -111.  ktoto  j  (ll>  |)Cł 

Iłru- 
girgo  razu  |  a>e,   aw»/\<. 

.'1.  tdziwionj  pi  'al  pi  /\- 
_o  głupstwa  w  1,,  ..,,.  ,,,,. 

•  sln«  ■_ 

■ 
maga  .,odi  iia  naoprilJBCŚtU,  1  dla   tego  iż 

bynajmniej  »r  jaskiem  takowym  niepornatoa]   r/«kf 

ie,  ani 


«  ja  was  bojaż.liweini,  jeżliseie  mężni  ;  dajmy  sobie  więc 
pokój,  ■  niech  każdy  swojego  patrzy.  » 

Przestrzegał  go  Demoslen.  iżby  ludowi  nie  dowierzał , 
ho  w  wściekłości  swojej,  mówił* ,  może  cię  kiedy  ż\cia 
pozbawić  :  A  ciebie  odpowiedział,  wlenc/as  gdy  będzie 
1  przy  rozumie.  • 

/.  takowych  mów  okazuje  się  w  nim  zbyt  wielka  su- 
rowość i  ostrość,  mniej  zgodna  ze  swobodnym,  pło- 
chym i  do  pieszczot  przyzwyczajonym  Ateńskim  ludem  ■. 
/tein  ws/ystkiem  przywara  ta,  która  w  innym  byłaby 
nieznośna,  w  nim  mniej  odrażała.  Wc/wyc/aił  bowiem 
ci.igl ą  ponurosi  ią  w$z\slkich  ,  przebaczali  mu  ją  przez 
wzgląd  BI  Cnotą  jego.  Te  MS  wydawała  się  statecznie  w 
tein  wszyslkiem.  co  mówił.  luh  działał.  IN  ikt  goręcej  nad 
I]  my  nie  kochał,  nikt  czulszym  w  przj  goelae  h. 
opalrzniejs/ym  nadal  w  tein  co  czynić  należało,  nie 
był,  i  jeżeli  ganiać,  pr/ymaw  iając  ,  łając,  nikogo  nie 
aeacaedzej  ;  wiedziano  ,  iż  to  nie  ze  szczególnych  wzglę- 
dów, ale  jedynie  z.  żarliwości  ku  dobru  publicznemu 
czynił. 

Jak  w  sprawach  publicznych  był  nieużytym  i  su- 
rowym, tak  w  obcowaniu  łagodnym  i  uczynnym.  Z 
nikim  jawnej  nieprzy jaźni  nie  miał.  golów  m'  !>\1  ka- 
żdego czasu  wszystkim  czynić  usługi,  byleby  sposo- 
bność do  tego  znalazł.  Przebaczał  nieprzyjaznym  ,  sko- 
ro się  do  niego  udawali;  służył  ochotnie  wstawiając 
się  za  nimi  i  mówiąc  u  sądu.  Ody  mu  raz  wymawiano, 
iż  bronił  złoczyńcy  ,  rzekł  1  «  Dobrzy  obrony  nie  po- 
trzebują. • 

Takie  w  nim  miały  zaufanie  sprzymierzone  z  Ateń- 
czykami  narody,  iż  gdy  kogo  innego  do  nich  na  czele 
wojska  wyprawiano,  strzegły  się  i  miały  na  ostrożności : 
gdy  się  dowiedziały  o  przybywającym  Focyonie,  wszy- 
stkie miasta  stały  otworem,  a  lud  uwieńczony  w  kwiaty 
przeciw  niemu  z  radością  w  ye  hodził. 

Filip  król  Macedonji  chcąc  wyspę  Eubcę  opanować  , 
zesłał  tam  swoje  wojsko,   i  wiele  już  był  miast  i  mocą  i 

kunsztem  zdobył.    Prayefeli   na    pomoc    Eubejczykom 

Focyona  At<  n<  tykowi*  ;  a  gdy  tani  przybywszy  poznał, 
iż  złoto  Filipa  wielu  na  jego  stronę  przeciągnęło,  i 
wielkie  było  nic  hc/.pieczetamwo,  iżby  całej  wyepj  nie 
posiadł;  obrał  miejscu  wielce  sposobne  do  obrony,  i 
tam  <-!.;  obozem  rozłożył,  czekając  pory  zdalnej  ku  daniu 
ratunku  miesskeńcom.  Zwłoka  takowa  nie  podobała  się 
wiciom,  któny  żądali  bitwy,  powstawali  więc  prseciw 
niemu;  a  gdy  i  wołania  i  groźby  nic-  h\I\  skuteczne, 
opuszczali  obóz  ,  i  wiciu  wróciło  SMJ  do  Alen.  O  c /.cm 
gdy  się  dowiedział,  •  Tym  lepiej,  że  zli  uciekaj.  1  1 
•:  z  nami  psuliby  dobrych  1  a  poWTÓciwMl  do 
«  Alen  czując  się  winne  mi  ,  nie  będą  sinieli  nas  oliw  i  - 
•  niać.  » 

Nedessto  wojsko  Macedonów,  i  mimo  wolą  Focyona 
wyszedł  przeciw  nim  Plutarchwodi  Eubejczykóa  .  przy* 
plac  ii  wk.  isczną,  nierozmyślną porywczość*, 

i  byłoj  supełnic  zniesionym,  gdybj  go  niewsperl  Po* 
Ij  si<;  bowiem  ku  obozowi  jego  iblizało  Macedo- 
iic»w  wojsko,  wpadł  na  nic  7  wybranemi  )..../i\.  1  po 

żwawej  bitwie  do  c  cl  1. 1.  Ilia  |.|  /  \  iii  n.-ił .  /.w  \.  n/lwo  łąko- 
we wielki,  mu  sławe;  przyniosło  i  powiększało  laufanie, 

które  a  nim  miał  j  iprzyi zonę  narody,   tle  następca 

jer,,  Mołossus  nie  umiał  korzystać  /  dobrego  stanu  ,  w 

którym  rzeczy  znalazł ;  twyciężonj  albowiem  cl,. sial  si.- 

sam  w  niewolą.  Gdj   iwieżc    wojska  asdesiio  Filipowa, 

pe  rynl  1  Bizsm  yum,  1  rospoń  ie- 
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rając  się  coraz  bardziej,  groził  pobliższym  krajom  gwał- 
townein  najściem.  Chcąc  zabieżeć  złemu  Ateńczykowie, 
wysłali  przeciw  niemu  wojsko,  i  przełożyli  nad  niem 
Charesa,  ale  nie  znalazł  wiary  u  sprzymierzeńców.  Gdy 
go  albowiem  do  miast  swoich  przypuścić  nie  chcieli,  nic 
nie  sprawiwszy  do  Aten  powrócić  musiał.  Srożył  się  lud 
na  Bizantynów,  iż  floty  nie  przyjęli,  ale  Focyon  powsta- 
wszy z  miejsca  swojego  rzekł  :  a  ISie  trzeba  się  gniewać 
«  na  Bizantynów,  iż  nam  nie  wierzą  ,  ale  na  wodzów  na- 
ci szych  ,  którym  wierzyć  nie  chcą.  Onito  u  sprzymie- 
«  rzeńców  stracili  ufność,  iż  choćwostatniemniebezpie- 
«  czeństwie  pomocy  naszej  przyjąć  nie  śmieją.  »  Słysząc 
to  lud,  udać  się  Focyonowi  z  flotą  rozkazał  do  Bizan- 
cyum  :  co  gdy  uczynił,  natychmiast  z  ochotą  przyjęli  go 
mieszkańcy,  i  nie  pozwolili  ,  aby  za  miastem  obozował , 
ale  i  jego  i  przybyłych  z  nim  Ateńczyków  wpuścili  do  sie- 
bie, i  jak  spółobywatelów  w  własnych  swoich  domach 
umieścili.  Wyszedł  wraz  z  nimi  przeciw  nieprzyjacio- 
łom, i  tak  szczęśliwa  była  ta  wyprawa,  iż  Filip  z  kraju  za- 
wojowanego ustąpić  musiał. 

Sprzykrzyły  się  Filipowi ,  nieskuteczne  dotąd  wypra- 
wy, i  słysząc  jak  się  przeciw  niemu  gotowali  Ateńczycy, 
wysłał  do  nich  posły  żądając  pokoju.  Powstali  pr/.eciw 
żądaniu  takowemu  krasomówcy  ;  Focyon  radził  wejść  w 
przymierze.  Gdy  jeden  z  nich  powstał  na  niego  mówiąc  s 
«  Czyliż  śmiesz  odradzać  wojnę  przygotowanym  już  na 
«  nię  Ateńczykom?  a  Śmiem,  rzekł  Focyon,  chociaż 
«  wiem,  iż  gdy  nastąpi,  ja  tobą  władać  będę,  tak  jak 
b  ty  w  czasie  pokoju  nademną  przewodzisz.  »  Nie 
utrzymał  się  jednak  przy  zdaniu  swojem  ,  a  gdy  radził 
Demosten  isć  zaraz  przeciw  Filipowi  i  bitwę  z  nim  sto- 
czyć,  choćby  go  i  najdalej  z  wojskiem  jego  ścigać  przy- 
szło, rzekł  Focyon  •.  «  Mniejsza  o  miejsce,  gdzie  się 
o  mamy  potykać,  o  tern  myślić  należy,  jak  zwycię- 
«  żyć;  choćbyśmy  albowiem  w  najodleglejszem  od  nas 
«  miejscu  przegrali ,  trafi  do  Aten  zwycięzca  ,  i  u  wrót 
«  naszych  przypłacimy  błąd  ,  który  się  za  granicą  sta- 
•  nie.  » 

Sprawdziło  się  przepowiedzenie  ,  zwyciężył  Filip,  i 
gdy  się  zbliżał  do  Aten,  wszyscy  udali  się  do  Focyona,  a 
ten  radził  przestać  na  tern,  czego  zwycięzca  żądał,  ile  że 
ludzkie  i  dość  skromne  były  żądania  jego.  Uczyniono 
tak  :  ale  gdy  przyszło  wyprawiać  poczty,  jezdnych  i  okrę- 
ty na  usługi  Filipa,  holesno  to  było  wielce  Ateńczykom, 
narzekali  więc  i  żałowali,  iż  dawniej  rady  jego  nie  chcieli 
słuchać.  Na  co  tak  odpowiedział:  «  Prawda  ,  żem  odra- 
n  dzal  tej  wojny.  Ale  gdy  się  już  stało,  trzeba  mężnie 
«  znosić  to  ,  czemu  już  zabieżeć  nie  można.  JNie  traćcie 
■  więc  serca  ,  a  pamiętajcie  na  to  ,  jako  przodkowie  wasi 
«  czasem  rozkazując,  a  czasem  ulegając  okolicznościom, 
«  zawsze  zas  ścisłe  pełniąc  obowiązki  swoje,  i  siebie  i 
«  Grecyą  od  zguby  wybawili.  » 

Gdy  przyszła  wiadomość  do  Aten  o  śmierci  Filipa  , 
przyjął  ją  lud  z  radosnemi  okrzyki ,  i  wołał,  aby  bogom 
na  dziękczynienie  czynić  ofiary.  Oparł  się  takowym  żą- 
daniom Focyon,  mówiąc  :  «  Iż  cieszyć  się  z  śmierci  nie- 
«  przyjaciela  jest  znakiem  podłego  umysłu.  To  wojsko 
«  które  nas  zwyciężyło  pod  Cheroneą  ,  straciło  przy- 
«  wodzcę,  ale  z  nim  nie  zginęło.  »  Jakoż  wkrótce  potem 
pokazało  się  na  greckich  granicach  pod  następcą  Fili- 
pa Alexandrem  ,  i  gdy  się  zbliżyło  do  Teb ,  przegrażał 
się  Demosten  i  lżył  Alexandra.  Nie  mógł  znieść  tako- 
wych pogróżek  Focyon  ,  powstał  więc  przeciw  niemu 
gniewem  zapalony  i  rzekł  :   «    Nieszczęsny  człowieku  1 


«  pocóż  drażnisz  chciwego  sławy  gwaltownika?  Kiedy 
«  widzisz  pożar  na  około,  procóż  chcesz  palić  jeszcze 
u  swoje  siedlisko?  Nie  scierpię  ja  tego,  żeby  się  samo- 
o  chcąc  zgubił  lud  ateński,  i  jeżeli  urząd,  który  mi  po- 
«  wierzył,  noszę  na  sobie,  nie  dla  innej  przyczyny  przy- 
o  jąłem  go  ,  tylko  dla  tej  ,  żebym  ostatni  od  nas  upadek 
«  odwrócił,  u 

Po  zburzeniu  Teb  słał  posły  Alexander  do  Aten  do- 
magając się,  aby  mu  wydali  zbiegłych  Tebanów;  z  po- 
między zas  siebie  Demostenesa,  Likurga,  Hiperydę  i 
Charydema.  Gdy  wysłuchani  byli  posłowie,  wszystkich 
oczy  obróciły  się  na  Focyona,  ten  powstawszy  z  miejsca 
lak  mówił  -.  t  Domaga  się  od  nas  tych  ludzi  Alexander  , 
c  którzy  byli  przyczyną  nieszczęścia  Greków.  Grozi 
(i  nam  wojną:  aby  jej  uniknąć,  i  sambym  życie  moje 
i  ofiarował,  bo  nad  nie  przenoszę  ojczyznę  moje.  Dość 
«  już  na  tern,  iż  płaczą  nad  Tebami  Grecy,  niech  ta  ko- 
«  lej  na  Ateny  nie  pada.  Nie  więc  opierać  się  zwycięzcy, 
«  ale  błagać  go  należy.  »  "Wysłano  więc  uo  Alexandra 
posłów,  ale  gdy  przyjąć  ich  nie  chciał,  sam  Focyon  po- 
djął się  powtórnego  poselstwa  ;  a  że  wiedział  Alexauder, 
iż  wielce  od  ojca  był  szacowany,  przyjął  go  wdzięcznie  , 
i  dał  się  użyć  na  prośby  jego.  Zatrzymał  go  przy  sobie 
przez  czas  niejaki ;  a  gdy  razu  jednego  rady  jego  żądał , 
rzekł  Focyon  :  «  Jeżeli  uszczęśliwienia  w  spoczynku 
«  pragniesz  ,  przestań  wojować  ;  jeżeli  cię  sława  ku  woj- 
«  nie  wiedzie,  obróć  oręż  twój  na  Persy,  a  Greków 
«  zaniechaj.  «  Miła  była  młodemu  zwycięzcy  ta  rada,  ile 
stosująca  się  do  jego  zamysłów.  Przyobiecując  więc  isć 
za  nią,  to  jeszcze  dodał  :  •  Niechże  w  mojej  niebylno- 
«  sci  mają  baczność  na  wszystko,  co  się  dziać  będzie, 
i  Ateńczycy,  bo  gdybym  miał  zginąć,  przy  uichby  zo- 
«  stać  powinna  najwyższa  władza.  »  Przyjaźń  i  sza- 
cunek który  powziął  naówczas  ku  Focyonowi,  statecznie 
zachował,  pisywał  do  niego  częstokroć,  i  w  takiem  go 
miał  poważeniu,  iż  go  pozdrawiał  w  listach,  a  tego  wy- 
razu względem  nikogo  nie  używał,  oprócz  samego  Ad- 
typatra  ,  którego  był  na  swojem  miejscu  w  Macedonji 
zostawił. 

Alexander  stawszy  się  panem  Azyi,  lubił  świadczyć 
swoim  przyjaciołom  :  posłowie  jego  przybywszy  do 
Aten,  przynieśli  Focyonowi  imieniem  króla  sto  talen- 
tów. Pytał  ich  natychmiast,  dla  czego  nie  komu  innemu 
z  pomiędzy  tylu  Ateńczyków,  ale  jemu  tylko  Alexander 
słał  tak  wielkie  dary?  Dla  tego  rzekli  :  iż  ciebie  Alexan- 
der  najpoczciwszym  być  mniema.  •  Jeżeli  tak  jest,  jak 
■  wy  mówicie,  rzekł  Focyon,  niechże  mnie  tern  zostawi, 
«  czem  jestem,  a  dary  swoje  nazad  odbierze,  i 

Zdziwili  się  na  takową  odpowiedź  niezmiernie,  ile 
widząc  w  domu  jego  wielkie  ubóztwo,  żona  jego  albo- 
wiem właśnie  wtenczas  chleb  piekła,  a  on  ze  studni 
wodę  ciągnął.  Przekładali  mu  więc  nieprzyzwoitosć , 
iżby  zaszczycony  będąc  przyjaźnią  tak  wielkiego  króla 
zostawał  w  ubóztwie.  W  tern  postrzeglszy  idącego  przez 
ulicę  w  lichej  sukni  ubogiego  człowieka  Focyon,  rzekł  : 
a  Czyli  mniemacie,  iż  on  lepszy  odemnie?  Bynajmniej 
«  rzekli ;  a  przecież  choć  mniej  ma,  niż  ja,  przestaje  na 
«  swoim  stanie.  Na  co  mi  się  zda  wasze  złoto,  gdy  go 
«  używać  nie  będę,  a  jeżlibym  go  używał,  i  sobiebym 
«  zaszkodził  i  waszemu  panu.  •  Powróciło  więc  złoto 
do  Alexandra,  a  ten  poznał,  iż  był  od  niego  bogatszym, 
kto  się  bez  jego  bogactw  mógł  obejść. 

Pisał  do  Focyona  Alexander  uskarżając  się  na  to, 
iż  darami  jego  wzgardził,  ale  on  stały  w  przedsięwzię- 
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ciu   prosił,   iż  jeżeliby  mu   łaskę  wy<wia!,'yv   ihi.it. 

uwolnił  w  więzieniu  trzymanych  niektórych  Greków, 

'    co  natychmiast  Ale\an  ler  uczynić  rozkaz..! 

jni  po  zwy,  i,-/  in\m  Deryuszu  Kresera  słał  <lo  Haeedo< 

przykazał,  aby  Pocyona  obwiedni,  i  ofiarował  mu 

mieniem  jedno  le  czterech   miast   najcelniejs/yi  h 

Azy  i  do  wy  brania  :   i  w    t-j  okoli, /n    - 

i  okazał,  przi  -  swo  em  ubóstwie. 

i.i  rwali  >i<     I  lo  broni, 

a  najbardziej  wzbudzał  ich  żarliwy  a  mniej  ba 

tryumfy  i  sławę  i.ie-mioriclną. 

-  I  ocyon,  twoje 

*  Izie, 

•  ale  owocu  nie  dają.  K  ri  wie/  |  -rowad/i.-  mamy 
wojnę  p\  tai  go  Hyperyd  s?  •  M  -  i mU Foryou, 
■    ki<dy    uilo, Izie/    będzie    karna,    maje  ni    nie    skąpi  'Ha 

<  ojczyzny,  a  krasomówcy   kraść  ją  i  łudzić  pwl 

Nas  Leosteres  mia- 

nowany wodze 
De  i  In  zne  chlubnie  okazywał,  r/eki  Poi  von  ■      Prawda. 

•  ii  znaczne,  ale  ostatnie,  na  które  się  /dolne  było 
«  można  :  dziwię   się  w  v,  ho.  Iz  nemu .    ale   się  boję   po* 

•  wrotu  :  t  i  słuszna  b\  la  fa  /  początku  al- 
bowiem powo.lzilo  się  Leosteeesowi ;  Beocyaoóu  twy* 

\:.lypatra    z   Macedon.  /ykami   z    miasta    Lamij 
lierć  zaszła  i  mimo  zdania  Focyo- 
na  dalej  wojnę  prowadzić  prze. lsicw  zieli    \  teńczy  kow  i  •, 
kilkakrotnie    zwyciężyli    nieprzyjaciół  .    słabili 
się  jednak  swojenii  zwycię/lwy  :   wzmógł  nako.iiec  An- 
typatra  przyjściem    z    \zvi    Krater,    i  gdy   przyszło   do 
bitwy.  Greków  pokonał.  Zbliżył  sic  zatem  ku  Atenom  : 
a   naówczas  gd«  żarliwi  krasomówcy  z   miasta  uciekli.  ■ 
łym  byty  stanie,  udaH  się  wszyscy  do  Pocyona 
Ittwa  <la  knlypatra  podjął.  Przy- 
jął na   siebie  ten   <  iężar  mówiąc ;    ■  Gdybyecie  mi    byli 

<  dawnie,  wierzyli,   nie  przysztohy  do 

>»»-  Focj  ona,    te  1\  I- 

ko  dał   Antypal  N  ncayko- 

»  wie  aaspriuie  na  moje.  wolą  zdadzą.      Opowiedział  len 

- 

zgromadzonemu  Indowi,  »  gdy    p.>'r/eha  kaz..ła  na  nim 

\       ■kratem    poftany    !\1   do  knrypa- 

tra   •   t«  i  Filozofem    wzgardził,    a    za« 

!  wi  takową  djł   ...I,. ..nu    j      u  wejdzie  w  przy- 

tykami,   ab-    z   temi   warunkami,    iż    mu 

I     IZ  I     j<    _"> 

i   w    Muni.bium.    ko»/ia    wojeasM   M płacą ,    i 

trxywoy,   które   na   nirh   za   karę    nałoży. 

■    nakazy, 

tam    \rnokral    z  zwykła   El  N      • 

•  wolnikom   mnirj   przykre,   wo'n\in   dii 

ibsadzoin  .   \>.   I  .  z  obi  a  ..- 
rzii.  i|j  naów 

I    /\i.  I  ii- 
jawme  Aten    nir   opanował    lotypatcl 

,  orównywaj  .  -j..j.-  kl>  »- 

ki  pod  Filipem  i   kies  and  rem,  przenosił)  iain> 
»y  nad  te.  w  których  im  *o»uw,ć  pray 
*ał  piav. 

tykra  jednak  była  •<•/»%.  tajony  ta  do  wła- 
dania .  .l/i'  . 


dzieć  ją  w  ostatnim  stopniu  nieszczęścia  i  poniżenia. 
.Nie  mogąc  inac/ej  służyć  jej,  używał  w/.iętosei  którą 
miał  n  Antypatia  na  ulżenie  przynajmniej  ciężaru  jarz- 
ma, którego  skruszyć1  nie  mógł.  Uprosił  więc  u  niego 
powrót  wielu  wygnańców  ;  a  dla  tych,  których  w. 
Alenom  AnUpaler  nie  chciał,  wyjednał  takowe  osady, 
w  którychby  wygodniej  i  bezpieczniej  żyć  mogli,  niż 
I  rzedtem  :  przeniesiono  zatem  wielu  z  odleglejszych  kra- 
jów do  Peloponezu,  gdzie  jeżeli  nic  w-  własnej  ojczyź- 
nie, przynajmniej  wpośród  Greków  mieszkali. 

Chcąc  istotnie  utwierdzić  władzę  swoje  w  Alenach 
kntypater,  niespokojnych  i  nowości  pragnących  odda- 
lił z  miasta;  takich  /.!■>  sa.l/al  na  urzędy,  którym  ufać 
mógł,  iż  się  do  Ładnego  bu  era  nie  przyłożą. 

Men]  Hus.  któremu  Anty  pater  straż,  portu  pow  i.r/y  f. 

szacując  wideo  Pocyona,  siał  mu  czasu  jednego  dar)  -, 

-  i  mu  je  /  takowa  odpowiedzią  i  iż  nie  większym 
on  był  panem  od  Al<\andra.  ani  Focynn  inakszy  jak 
b\  i  naówczas,  gdy  Aletandrowi  złoto  jego  odesłał.  Gdy 
/.i^  go  nrosił  o  lo  usilnie  Menyllns.  aby  synowi  swo- 
jemu pozwolił  wziąć  co  od  niego,  na  to  tak  odpowie- 
dział :  t  Jeżeli  mój  syn  chce  być  dobrym,  wystarczy 
c  mu  ojcowski  mijąlek;  jeżeli  złym.  choćby  wziął  jak 
■    najwięcej,  będzie  lo  dla  niego  mało.  « 

Naprzykrzali  się  pow  lórzonemi  prośbami  Fycyonow i 
współziomkowie,  ażeby  wymógł  na  \ntypalrze,  z  któ- 
rym miał  zachowanie  ,  iżby  kazał  odejść  z  portu  żoł- 
nierzom swoim,  ale  on  widząc  jak  nieskuteczne  byłyby 
namowy  i  prośby  jego,  zwlekał  de  mógł  takowe  posels- 
two, ('dali  się  więc  do  Demadesa,  który  natychmiast 
do  Antypatia  będącego  naówczas  w  MacedOnji  wrai  z 
synem  się  swoim  wybrał.  Ale  nim  przybył,  Anty  pater 
śmiertelnie  zachorował.  Kassan.ler  zas  syn  jego  przejął 
list  w  którym  Demades  wzywa!  Antygona  ,  aby  szedł 
do  Grecy  i,  i  uwolnił  ją  z  przemocy  już  dogorywającego 
Ant)  petTU. 

Sk'>rn  przybył  do  Macednnji  O  >mades,  wziął  go  wraz 
z  synem  <b>  wiezienia,  i  wymawiając  zdradę  w  ... /ach 
synowi   ż\.i<-  odebrać  rozkazał,  a  potem  własną 
■_  >  r.  k  i  sam  zabił. 

i.i   kntypatra  objął  rząd]    państwa  kalan- 
der,   i   zaraz  postał  ro/ka/   do    MenyTa,    aby    miejsca  u- 

itąpH  Nikanorowl  w  sir.iż.y  poriu  ateńskiego.  Za/ lm- 
szcząi  władzy  Kassandrowi  Polyperchon ,  wódz  nieg- 
dr*  wojsk  Antypatia,  imieniem  syna    kletan  Irowego, 

_i  miał  w  siraży.  pisał  do  Iteńczyków,  obiecując 
przywrócić  im  dawna  wolność.   I  krywała  ta  chąć  po- 
dobroczynnoaci,  zdradę.,  chciał  bowiem   ubiedz 
miasto  przed  Kasaantlrem,  <  /•  z  <  żeby  snadniej  dostą- 
pił,  iibinawiał   Pocyona,    ..k<.' y   ..ii   sprzyjał  następc) 

patra,   tak   jak  l»\ł  do  ojca   jego  przychylnym,  ■ 
przeto  nieprzyjacielem  był  własnej  ojczyzny,  .1.    ..     ą 

w   niewoli.  Czego  wiej   przedtem  obmowy  i  naju> 
silniejaze  podejścia   nieprzyjaciół  dokazać  nie  m 
w. w.zas  kunszt  zdrad n)   Polyperchona   uiścił.  Pocyon 
wpadł  w   podejrzenie.   Widział  wprawdzie  wzmagająca 
»ię  |,i  i  rj  lekroć  nie*  innośi  n  <>• 

colony,  /by  i  i.i.-  taufał  w  cnocie  twojej,  a   tymczasem 
i  ni-  go  zj.idiy.  b  obmóeu  k  i  |..w  nie  i  pokątnie  min. 
tano,  iż  porwanym  z<  (lał  i  oskarżonym  tą 

rmi,  i  wi  u  /  nimi  i  tu- 

j    wał  tu  lit' j. 

.     ItSnął,     pi  I  unie,     i'/ 

j   i.y  'i  ri.,  v  i ■  i  u. i  zgubę  jego,  n i    da 
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nawet  czasu  do  usprawiedliwienia,  a  Polyperchon,  któ- 
ry sam  zasiadał ,  skrępowanego  na  wóz  wsadzić  i  do 
więzienia  publicznego  wieść  rozkazał.  Przeraził  czułych 
widok  bolesny  ;  płakali  patrząc  na  zhańbienie  takowe 
prawi  obywatele,  ale  mała  ich  była  liczba,  a  lud  nie- 
wdzięczny i  płochy  natrząsał  się  z  wybawiciela  swojego. 
Gdy  przyszło  dawać  kreski,  jeden  z  poczciwych  obywa- 
telów  rzeki  :  Ponieważ  my  sądzić  mamy  Focyona,  nie- 
chże z  naszego  zgromadzenia  cudzoziemcy  ustąpią.  Nie 
dano  mu  dalej  mówić,  a  natenczas  z  temi  słowy  ozwal 
się  do  ludu  Focyon  :  i  Ateńczykowie !  jeźli  ja  mam  gi- 
«  nąć,  pocóż  tylu  niewinnych  wraz  ze  mną  gubić  chce- 
«  cie?  Osądźcie  mnie  samego  na  śmierć,  ja  się  ua  nie 
«  potępiam  •.  ale  tych,  coście  ze  mną  do  sądu  stawili,  a 
t  którzy  są  niewinnemi,  darujcie  życiem.  Na  tu  lud 
«  krzyknął:  »  Zginą,  bo  byli  twemi  przyjaciółmi.  »  U- 
milkł  zatem  czekając  wyroku,  który  był  takowy:  lud 
kreskować  się  będzie,  i  wielością  głosów  osądzi,  czyli 
zasłużyli  więźnie  na  śmierć;  skoro  ten  sąd  wypadnie, 
natychmiast  śmiercią  ukarani  zostaną. 

Nie  wielością,  ale  jednoslajnemi  glosy  skazany  na 
śmierć  został,  a  z  nim  Nikokles  ,  Tudyp,  Hegemon, 
nieprzytomni  zaś  Demctryusz  z  Falery,  Kallimedon  i 
Chary  kies. 

Odprowadzono  zatem  więźniów  do  więzienia  ■.  a  gdy 
jeden  z  pospólstwa  śmiał  plwać  w  oczy  Focyonowi,  o- 
brócii  się  do  sędziów  i  rzekł  •.  a  A  nie  maszże  tu  la- 
i  kiego,  któryby  nie  dozwalał  takowych  nieprzyzwoi- 
«  tości.  » 

Tudyp  społecznik  kary  widząc,  iż  truciznę  przypra- 
wiano, płakał  rzewnie,  że  z  Focyonem,  umierać  musi. 
«  Niech  ci  to  pociechą  będzie  »  rzeki  Focyon.  Pytano 
go  się  zatem,  jeżeli  miał  jakie  zlecenie  dla  syna  :  i  Po- 
«  wiedźcie  mu,  rzekł,  niech  o  tern  zapomui,  że  ojciec 
«  jego  niewinnie  zginał.  « 

Nie  stało  trucizny,  gdy  przyszła  kolej  na  Focyona, 
a  kat  nie  chciał  przyprawiać  nowej,  pókiby  mu  za  nie  nie 
zapłacono.  Gdy  więc  rzecz  szfa  w  zwlokę,  zawołał  do 
siebie  jednego  z  przyjaciół  i  prosił  go,  żeby  zapłacił, 
kiedy  bez  pienięd  y  i  umierać  w  Atenach  nie  można. 
Nie  dość  było  jeszcze  na  tern  nieprzyjaciołom,  iż  mu 
odebrali  życie  •.  wypadł  wyrok,  aby  zwłoki  jego  wywie- 
ziono za  granicę,  a  tam  iżby  się  żaden  z  Ateńczyków 
być  przy  obchodzie  jego  pogrzebowym  nie  ważył ;  i 
stało  się  tak,  a  niewiasta  jedna  z  Megary  widząc,  iż  je 
blizko  jej  domu  prowadzono,  zdjąć  je  kazała  z  wozu, 
i  wielbiąc  nieszczęśliwą,  cnotę,  u  siebie  pogrzebią. 

KATON  UTYCEŃSKI. 

Pierwszy  Katon  cenzor,  którego  się  życie  wyżej  po- 
łożyło, nadał  rodowi  swojemu  prawdziwą,  bo  z  cnot  i 
zasług  pochodzącą  zacność.  Ten  którego  się  teraz  życie 
kładzie,  od  niego  pochodził. 

Z  młodości  wydawała  się  w  nim  nadzwyczajna  stałość  : 
cokolwiek  przedsięwziął,  wszystkich  sił  dokładał,  iżby 
do  skutku  koniecznie  przywiódł.  Uporu  więc  jego  ani 
groźby,  ani  łagodność  przezwyciężyć  nie  mogła.  Po- 
nury był  i  milczący,  do  gniewu  nieporywczy,  ale  gdy 
weń  wpadł  ,  z  trudnością  wielką  ułagodzić  go  ledwo 
można  było. 

Gdy  go  do  szkół  oddano,  zdał  się  być  niepojętnym, 
ale  czego  się  raz  nauczył,  tkwiło  stale  w  umyśle  jego  -. 


pamięć  miał  gruntowną  co  zwyczajnie  się  nadarza  tym, 
którzy  nierychlo  pojmują  rzeczy.  Nie  wierzył  z  pier- 
wszego wejrzenia,  ale  pierwej  rzecz  rozlrząsnął,  a  do- 
piero na  niej  przestawał.  Był  posłusznym  na  rozkazy 
starszych,  badał  się  jednak  o  przyczynę  rozkazów,  w 
czem  mu  ulegał  roztropny  nauczyciel  jego  Sarpedon. 
Jeszcze  był  niemowlęciem,  gdy  niektóre  sprzymie- 
rzone narody  starały  się  w  Rzymie  o  uczestnictwo  oby- 
watelstwa ;  jeden  z  ich  posłów  Poinpedyusz  Sylon  mąż 
znamienity,  mieszkał  naówczas  w  domu  Liwiusza  Dru- 
7a,  u  którego  Katon,  jako  wuja  swojego,  po  śmierci  ro- 
dziców wraz  z  bratem  Cepionem  zostawał  na  opiece. 
Bawił  się  rad  z  temi  dziećmi  Poinpedyusz,  i  razu  jed- 
nego mówił,  aby  się  za  nim  przyłożyli  do  wuja  w  wyro- 
bieniu obywatelstwa,  o  które  się  starał.  Cepion  przy- 
rzekł do  razu,  a  gdy  Katon  milczał,  wziął  go  na  ręce 
Pompedyusz  ,  i  zmyślając  postać  surową  wystawił  za 
okno  mówiąc  :  «  Jeżeli  za  inną  nie  będziesz  prosił,  rzu- 
«  cę  cię  na  dół.  »  Trzymał  go  dość  długo,  ale  gdy  nie- 
zmięszany  trwał  upornie  w  milczeniu,  stawiając  go  na 
ziemi  rzekł  do  przytomnych  :  «  Co  za  szczęście  dla  Rzy- 
«  mian,  jeźli  się  to  dziecię  uchowa  •.  gdyby  był  teraz  w 
•  dojrzałym  wieku,  ule  otrzymalibyśmy  pewuie  tego, 
«  czego  żądamy.  • 

Rządził  Rzymem  naówczas  Sylla,  a  że  był  przyjacie- 
lem rodziców  Katona,  kazał  go  często  wraz  z  bratem  do 
siebie  przywodzić,  i  bawił  się  z  niemi.  Katon  który  już 
wychodził  z  niemowlęctwa,  widząc  jak  zabitych  z  roz- 
kazu tyrana  przynoszono  do  niego  nie  tylko  zdobycze, 
ale  i  głowy  ucięte,  pytał  się  nauczyciela  swego  Sarpedo- 
na.  i  Dla  czego  kto  się  nie  obrał,  któryby  Syllę  zabił?  » 
Dla  tej  przyczyny  odpowiedział  Sarpedon  ,  iż  bardziej 
go  się  boją  jeszcze,  niż  nienawidzą.  ■  Pocóż  rzekł  Ka- 
«  ton,  kiedy  mnie  tu  wiedziesz,  nie  dasz  nu  broni,  któ- 
«  rąbymja  go  zabił,  i  Rzym  wj  bawił  z  niewoli?  »  Prze- 
straszył się  niezmiernie  takową  odpowiedzią  nauczyciel, 
i  odtąd  miał  pilne  oko  na  ucznia,  iżby  nie  zjścii  tego, 
do  czego  się  być  tak  skłonnym  pokazał. 

Lubo  się  być  mniej  czutym  i  nieużytym  zdawał,  ko- 
chał jedynie  brata  swego,  i  dopiero  się  wtenczas  z  nim 
rozłączył,  i  podzielił  ojczystym  majątkiem,  gdy  do  u- 
rzędów  był  powołanym.  Choć  jednak  był  dość  dostat- 
nim ,  wiódł  życie  pracowite  i  ostre ,  strzegąc  się  nie 
tylko  zbytku,  ale  i  wygód  ;  a  widząc  jak  wiele  na  wiado- 
mości zależy,  pod  znamienitemi  mistrzami  ćwiczył  sie; 
w  nauce  Filozolji  i  Krasomowstwa.  W  pierwszej  naj- 
większy wzgląd  miał  na  obyczajność,  tyle  zas  tylko  z 
drugiej  chciał  korzystać,  ile  mu  do  spraw  publicznych 
potrzeba  było.  Nie  stawał  więc  u  sądów,  jak  inni  ćwi- 
czący się  w  krasomow siwie  czynili,  a  gdy  mu  to  wyma- 
wiano rzekł  :  «  Wolę,  że  mnie  o  to  obwiniają,  iż  milczę, 
t  niż  gdyby  mnie  ganić  miano,  iż  zle  żyję.  Zacznę  ja 
c  mówić,  ale  wtenczas  dopiero,  gdy  lo  ,  co  powiem, 
n   nie  będzie  godne  zamilczenia.   • 

Byt  gmach  w  Rzymie,  gdzie  sądy  odprawiano,  i  zwał 
się  bazyliką  Porcyusza,  gdyż  go  Porcyusz  Katon  cen- 
zor, przodek  naszego  stawiał;  że  w  nim  jedna  kolumna 
zacieśniała  miejsce,  chcieli  ją  trybunowie  wyrzucić.  O- 
parł  się  takowemu  przedsięwzięciu  miody  Katon,  i  pier- 
wszy raz  wtenczas  miał  rzecz  do  ludu,  a  mowa  jego  da- 
wała poznać,  iż  nie  była  dziełem  młodzieńca  :  owszem    I 
zwięzłością  i  mocą  oznaczała  z  powagą  dzielność.  Były    ; 
w  niej  wyrazy  mocne,  ale  i  wdzięk  się  wydawał  niepo-    I 
spolity,  co  razem  złączone  tak  ujęło  słuchaczów,  iż  nad 
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spodziewanie  wszystkich,  utrzymał  się  prz\  swatem 
zdaniu,  i  «lzi<  lo  przodków   ochronił. 

WtfrMutęiliwoscią  i  pracą  wzmacniał  silv.  zdrowie 
utwierdzał.  W  młodości  bardzo  mało  czasu  u  stołu  tra- 
wił, a  nie  wieli  \mn  wstawaj  do  prac 
\>h.  \N  dalszym  czasie  zwłaszcza  a  wieczerzy, 
dywał,    i    Baęwctag    trefiła    mu    się   nii-kir.lv   i 
miarę  przebrać.  Gdy  w  itr  raz    mówiono  w    przytomno- 
u  na  pijaństwie  nocy  trawi,  rzekł  : 
«  fik  przez  dzień  «   ko-,  i  nie  gra.   » 

Spartaka  <i.d  dowody  męztwa ;  ale  g  lv 
pretor   Geflraa   zwvkłe   mu   chciał   udzielać   1 

chciał,  oswiadi zając  się,  iż  na  nie  uie- 
zasłu/yf.  Postępek  takowy  obrazi!  nieco  wodsa  i  woj< 
sądzili  być  dziwactwem, niż  skromnością: 
ila jeszcze  osobliwość  wzmagała  odrazę.,  iż  na 
domowników  jadących  na  koniach,  sam  /,n>;r  u  po* 
sro  I  nich  szedł  pieszo.  Czynił  to  .lla  prsywykniraia  ku 

chciano  wchodzić  w  pi 
a  zastanawiano  sic  nad  mniemaną  nieprzyzwoit 

asy,  gdzie  już  zhy- 
tek  dawną  karność  wojskową  osłabił  i  prawic  byi  /nisz- 
c«ył. 

\bnnem  wojskowym  zachował  sir  w  zwie- 
rzchności tak.  iż  był  dla  wszystkicfa  przykładem.  Nie 
dosc  mu  była  na  tętn.  ii  powierzonych  sobie  kołnierzy 
w  por/ądk-.i  i  karności  trzymał,  na  to  największe  sta- 
ranie łożył,  żby  i>  h  wdrożył  w  cnotliwe  zwie.  a  na 
tym  trwałym  gruncie  dopiero  zasa  Izał  i  szczepił  wszyst- 
h  obrońcami  i  zaszczytem  ojczyzny  czynić  mia- 
ło. Ta  z  której  się  w  poi  zątkacfa  nas'miewano  osobliwość, 
innym  niemiła  .  namiestnikom  jego  i  żołnierzom  stała 
się  wielce  zdał  albowiem  przykładem  wo- 

dza naśladować  go  poczęli  .  i  wkrótce  półk  jego  wszy- 
stkie inne  przewyższył,  a  011  ztąd  w  samych  pterwiast> 
kach  chwałę  i  szacunek  zyskał.  Miłość  która,  -obie  tjed- 
nał.  przywiodła  do  wienania  temu.  co  mówił,  i  naśla- 
dowania ,if.  Najdziel  mb  wpra- 
wiać »n  .  gdy  (  not  I  iwy  łagodno*:  ią  i  przy- 
kład-m  do    siebie   wabi. 

Obrany  kw. -torem,   iżby   arząd   ten   -karbowi  godnie 
iastował.   nii 

-»ł  pilnie,  jaki*-  miał  obowiązki.  Obją- 
amay  nadamą  *obi»-  władzę,  zdrożnoeci  wiele,  tak  w 
odbieraniu  podatków,  jako  i  w  tsafunku  skarbów  \m 
zastał ;  a  nie  losoru   i.iż- 

amową,  prośba. 
i  ukaran  Memu  tym  mocniej  wkorzeoione- 

ijwnifj-i  kwestorowie  albo  pobłażali  namiest- 
nikom. 1  bywali  uczestnikami  ich  zdzier- 

: ..... 

i  ptzvkładn'-m  sprawowaniem 
i  jem  1  cyskał  nadała  nu  wielką  » 

<  i   k' 

mieb  mu  to  za  nie  było,  kto- 

.  albo  za»ti 11  -  [wiał  -ię 

lliweini    uznawał,    a 

mijać  jak  uciążliwa  każdemu  rai,-t«u  szczególna  obv- 

•  atsilów   ;  P  .tnp<jm/ow 

Gdy    wirr    znal  /      znajdowali    w 

mm  odpór,  starał  I  -praw  paridicz- 

oddalić.    Ale   on   to  poznawizy   tym   pilniej   do   rad\     ,,. 

1  odrzufał.  1  boć  zysfiowi  dog 


gdlne  sprawy,  dla  tego  tylko  jedynie,  iżby  pilnował, 
jak  by]  zwykł  mawiać,  rzeczypospolitej .  Dla  tej  przy* 
czyny  utrzymywał  własnym  kosztem  w  każdej  prowin- 
cyi  lud/i,  którzy  mu  pilnie  donosili,  co  się  tam  difało, 
i  jak  -ię  urzędnicy  sprawowali.  Wszystkie  publiczne 
dochody  i  wydatki  porządnie  spisane  u  niego  były,  Co 
więc  tylko  tak  w  prowincyacb,  jak  i  w  Rzymie  zdroa* 
nogo  upatrzył,  bez.  żadnego  względu  donosił. 

Rowslał  jednego  razu  na  Klodyussa,  który  przesia- 
dując Cycerona,  oskarżył  był  żony  jego  siostrę  pannę 
Westalską,  i  te  wstydem  /  zgromadzenia  ludu  ustąpić 

musiał      /a  CO  gdy  mu  dziękował  Cyceron,  r/f  kł  :   ■   INio 

•  mnie,  ale  rzeczypospolitej  dsiękuj,  dla  której  dolna 
czyniłem  i  wasystko  csynłąy,      Mógł  to  śiniele  mówić, 

tak    dalece   albowiem    doświadczona    i    jawna   wszystkim 

była  cnota  jego,  iż  w  przysłowie  przeszło,  gdy  o  rzeczy 
niepodobnej  mówiono,  ii  choćby  ją  balon  utrzymywał, 
wicrz\  .'by  jednak  nie  można  bj  to. 

Olu  w  atel  jeden  rozrzutny  i  w  żądzach  niepomiarko- 
wany,  śmiał  mówić  w  senacie  przeciw  zbytkom  i  powstał 

natychmiast  z.  miejsca  jeden  /.  senatorów  Anmejus,  i 
obraca. ąc  do  niego  mowę  r/ekł  i  lak  ty  możesz  po- 
«  chlehiać  sobie,  iż  ci  uwierzą,  ty  który  mówisz,  jak 
'   Katon,  a  /.bukujesz,   jak  Lukullus!   » 

Urzędu  trybuńskiego  zrazu  podjąć  się  nie  chciał  1 
dowiedziawszy  się  jednak,  iż.  Met. Hus  boga  et  wy  i  uro- 
dzeniem znaczny, ale  dumny  i  chciwy  nowości,  przybył 
do  Rzymu  starać  się  o  ten  urząd,  natychmiast  uda!  się 
do  pospólstwa,  i  dokaz.ał  tego.  iż  Metella  towarzyszem 
/ostał.  Odporem  więc  i  bojażnią.  w  której  go  trzymał, 
ustrzegł  w.-połobywatelow  od  wielu  klęsk  i  gwałtowno- 
ści, ktorychby  zapewne  byli  doznali. 

W     i /asie    spisku    Katyliny    najwierniej    stawał   pr/y 

Cyceronie  .  a  gdy  Szło  o  sąd  rokosz.anów,   a   O/.ar  ob- 

stawał  przy  tein.  iżby  im  ż\cia   nie  odbierano  :  on   naj- 

dal   na   nieb  wyrok  śmierci,  i  powagą  swoją 

przywiódł  do  skutku,  co  być   koniecznie  potrzebnem 

uznał.    W    mowie  zas  SWojej  tak   rzecz,  do  Ozara  ubró- 

cn  :      Mniemaną  ludzkością  i  układ noscią  zmierzasz  ku 

stracie  o  i  żyzny  twojej.    Chcesz,    senat    zastraszyć,    ty 

■  który  by  1  się  a  siebie  lękać  powinien,  i  nader  szczęt' 

liwym  uznać,   jeżeli    sprawiedliwego.    któreś  na    siebie 
if.  podejrzenia,   ujdzie**!  Żałujesz,   zdrajców,   a 

•  ufa  żałujesz  Rzymu  I  > 

W  największym  stopniu  wziętości,  powagi  i  mocy 
bvl  Pompejoss,  gdy  po  zwyciężonym  Mitrydacie  po- 
wio.  ił  da  Rsymu.  Liczne  miał  wojsko  przybywając  do 
Włoch,  ale  g  lv  je  rozpuścił  i  jako  prywatny  obywatel 
powracał,  takowa  skromność  zjednała  mu  serca  w-/v.-t- 
kłch,  i  z.  radością  ubiegali  się  na  jego  przywitanie. 
Pragną)  wnijść  do  mit  |  rzed  tryumfem  pra- 

wo zabraniało,  prosił  o  pozwolenie  na  ten  raz,  ile  że 
ib.iał  być  prsytomnym  obraniu  konsulów.  Gdy  rzecz 
1  do  senatu,  1  senat  irowie  łatwymi  -ię  pokazy- 
wali ku  zezwoleniu.   Katon  się  sprzeciwił,    ufa   przeto 
iżby  r/e.  /  była  z  siebie  niebezpieczną,  ale  dla  tej  przy- 
czyny, i'/.\>\  wstrzymawszy  pierwszj   zapęd,  uśmierzył 
w    Pompejuszu   zbytnia   n   właaoej   wziętości   zaufanie, 
lal   Ponpejusi ,   1  że  w  i.- 
Katon  przyczyną  \>\  I  odmówienia,  zwykle 
tmyśloną  skromnością  p'ikr\t  niesmak  1  urazę.  Chcąc 
ująć  sobie  tak  dzielnego  przeciwnika,  oświadczył  chęć 
jak  najn  i-lej  sn-  /  nim  złączyć     prósH  go  w  ięc  o  <  ói  kę 
starszą  dla  ilebie,  o  młodszą  dna  lyoa.  Od}    mu  lo  i- 
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mieniem  Pompejusza  opowiedział  Mupacyusz,  rzeki : 
«  Wróć  się  do  tego,  który  cię  przysłał,  i  powiedz  mu, 
«  iż  mnie  niewiastami  nie  złowi.  Szacuję  ja  jego  przy- 
«  jaźń ,  i  w  tem  wszyslkiem  ,  czego  sprawiedliwie  za- 
«  pragnie,  znajdzie  innie  dla  siebie  uczynnym,  ale  mu 
8  córek  w  zastaw  przeciw  Rzymowi  nie  dam.  » 

Nie  w  smak  to  poszło  i  żonie  i  córkom  jego,  iż  ich 
tak  znamienitego  stanu  pozbawił,  ale  gdy  wkrótce  Pom- 
pejusz  chciał  lud  pieniędzmi  przekupić,  a  przeto  po- 
wszechną nienawiść  i  wzgardę  na  siebie  ściągnął,  mówił 
wówczas  Katon  do  nich  :  «  Dziękować  mi  teraz  powin- 
«  neście,  żem  wam  i  sobie  wstydu  oązczędził.  » 

Odrzucony  od  Katona  Pompejusz,  pojął  jedyną  córkę 
Cezara  Julią,  i  gdy  to  spokrewnienie  najszkodliwszą  w 
dalszym  czasie  dla  Rzymu  siało  się  klęską,  za  złe  miano 
Katonowi  ,  iż  wzgardził  niewcześnie  Pompejuszem  , 
mogąc  go  z  sobą  złączywszy  wieść  ku  usługom  publi- 


i  samemu  sobie  przydać  więcej  d 


zieinosci 


Po- 


wagi w  sprzeciwianiu  się  zamysłom  obywatelów,  którzy 
dobro  własne  nad  miłość  ojczyzny  przenosząc,  grozili 
wolności  Rzymu  ostatnim  upadkiem. 

Gdy  Cezar  wsparty  powagą  zięcia  swojego  Pompejusza 
gwałtownym  sposobem  konsulat  zyskał,  żeby  sobie  po- 
spólstwo ujął,  przedsięwziął  uczynić  podział  gruntów 
publicznych  miedzy  uboższych  obywatelów.  Po  kilka- 
krotnie już  to  pierwej  było  wniesiono,  i  lubo  ustawa 
zdawała  się  być  ludzką,  doświadczenie  dało  poznać  złe 
jej  skutki,  ztąd  osobliwie,  iż  ci  którzy  takowe  układy 
wznawiali,  pochlebiając  gminowi,  sobie  raczej  chcieli 
dogadzać,  niżeli  jego  potrzebie,  co  już  się  było  zdarzyło 
w  przykładzie  Grachów.  Oparł  się  nowości  Katon,  i  gdy 
wyrok  miał  być  stanowiony,  lubo  widział  oczywiste 
niebezpieczeństwo,  szedł  tam  jednakże  mimo  radę  po- 
winowatych i  przyjaciół.  Ścisk  niezmierny  zgromadzo- 
nego ludu  zatamował  mu  drogę,  a  bardziej  jeszcze  gwałt 
nasadzonych  żołnierzy,  którzy  rozpędziwszy  przeciw- 
nych Cezarowi,  przymusili  towarzysza  jego  w  konsula- 
cie Bibuła  do  ucieczki.  Katon  dotrzymywał  kroku,  i 
bronił  się  mężnie:  nie  mogąc  jednak  oprzeć  się  prze- 
mocy ostatni  zszedł  z  placu. 

Nastąpił  więc  wyrok  podziału,  z  tym  jeszcze  doda- 
tkiem, iż  każdy  senator  powinien  był  przysiądz,  jako  go 
zachowa  i  powstawać  będzie  przeciw  nieposłusznym. 
Przynagliła  potrzeba  wszystkich  do  przysięgi.  Katon 
nie  chciał,  i  byłby  zapewne  z  oczywislem  życia  niebez- 
pieczeństwem trwał  w  uporze,  gdyby  go  był  Cyceron 
do  tego  nie  przywiódł,  przekładając  mu,  «  iż  rzecz  z 
«  siebie  nie  była  przeciw  prawu  i  słuszności;  iż  upór  w 
a  rzeczy  niepodobnej,  roztropności  tym  bard/iej  się 
«  sprzeciwia,  im  w  większe  niebezpieczeństwo  wprowa- 
«  dzić  może.  To  niebezpieczeństwo,  mówił  dalej,  jeżeli 

*  cię  co  do  własnej  osoby  twojej  nie  zraża,  niech  wzgląd 
«  ua  ojczyznę  uczyni  cię  dbałym  o  twoje  życie.  Może 
«   tobie  Rzym  niepotrzebny,  aleś  ty  potrzebny  Rzymo- 

*  wi,  i  tym  wszystkim,  którzy  mu  dobrze  życzą.    Jam 

*  jest  w  tej  liczbie,  i  równie  z  ojczyzną  wsparcia  twoje- 
■    go  żądam.  » 

Widząc  Cezar  iż  mu  się  zamysł  jego  udał,  wzniósł 
powtórne  żądanie  swoje  za  ludem,  aby  grunta  niektóre 
Kampanii  szły  w  podział  ubogim.  Sam  jeden  Katon 
oparł  się  temu  wnioskowi,  czem  Cezara  tak  rozgniewał, 
iż  rozkazał  liktorom  swoim  wieść  go  do  więzienia. 
Rzucili  się  na  niego  i  porwawszy  gwałtownie,  gdy  go 
w  łekli,  on  bynajmniej  nie  zmieniwszy  twarzy,  nie  prze- 


stawał mówić  do  ludu  i  odwodzić  go  od  ślepego  zaufa- 
nia w  zdrad nym  obywatelu,  który  ich  łudząc  do  zguby 
prowadził.  Szedł  za  nim  w  milczeniu  senat  cały,  a  Ce- 
zar widząc,  iż  gwałtowność  jego,  ludowi  nie  była  miła, 
namówił  jednego  z  trybunów,  aby  go  z  rąk  liktorów  u- 
wolnil. 

Przykry  był  jedynowładcom  Rzymu  odpór  Katona  : 
chcąc  więc  snadniej  zamysły  swoje  wykonywać,  wyro- 
bili u  ludu,  iż  go  posłano  do  Cypru,  aby  tę  wyspę,  wy- 
pędziwszy z  niej  króla  Ptolemeusza,  na  Rzym  objął. 
Rzecz  była  w  istocie  niesłuszna,  i  króla  prawnie  pań-  i 
siwo  dzierżącego  wydziedziczać,  i  kraj  nienależa.':y  bez 
wojny  posiadać.  Na  wyprawę  nie  dano  mu  wojska,  a  iii 
pieniędzy,  a  rozkazano,  iść  nieodwlócznie.  Uległ  przy- 
musowi i  posłał  do  króla  Cypru  Kauidyusza  radząc, 
aby  odstąpił,  przy  czem  utrzymać  się  nie  mógł,  obiecu- 
jąc, iż  na  slan  i  osobę  jego  będą  mieli  Rzymianie  bacz- 
ność, jeżeli  dobrowolnie  się  podda.  A  tymczasem  sam 
zatrzymał  się  w  Rodzie. 

W  tymże  czasie  wygnany  od  swoich  Ptolemeusz  król 
Egiptu  udał  się  do  Katona  :  ten  odradzał  mu  podróż 
rzymską,  którą  był  przedsięwziął,  przepowiadając  złe 
przyjęcie  i  nieskuteczność  zabiegów.  Nie  słuchał  prze- 
stróg Ptolemeusz,  i  przybywszy  do  Rzymu,  a  widząc 
próżne  starania  swoje,  uznał,  jak  dobrze  mu  Katon 
poradził. 

Śmierć  króla  Cypru  ułatwiła  wszystkie  czynności 
Katona;  znalazłszy  albowiem  wyspę  bez  króla,  objął 
jej  rządy.  A  że  skarby  po  zmarłym  niezmierne  zostały, 
tak  w  pieniądzach  jak  sprzętach,  wszystko  co  zastał  z 
jak  największą  dokładnością,  spisać  przy  sobie  kazał, 
wielką  część  sprzętów  sprzedał,  a  wszystkie  te  bogactwa 
do  siedmiu  tysięcy  talentów  wynoszące  złożywszy  razem, 
za  powrotem  swoim,  nic  dla  siebie,  ani  dla  domowników 
nie  wziąwszy,  do  skarbu  publicznego  oddał. 

Gdy  gwałtownym  sposobem  Pompejusz  z  Krassein 
konsulat  posiedli,  stawał,  ile  mógł,  przeciw  ich  zamy- 
słom, ale  zysk  tylko  chwały  dla  siebie  odniósł.  Lud 
zastraszony,  przekupiony,  ujęty,  nie  dopomagał  cno- 
tliwemu jego  odporowi;  i  gdy  urząd  kończyli,  Pompe- 
juszowi  Hiszpanią  i  Afrykę,  Krassusowi  Azyą  w  rządy 
oddano.  N  a  owcza  s  obracając  rzecz  do  Pompejusza  Ka- 
ton przepowiedział  mu  wręcz,  jako  niebacznie  dał  się 
Cezarowi  złudzić,  i  jak  podle  stawał  się  wyniosłości  jego 
narzędziem:  przepowiedział  munakoniec  upadek,  który 
się  wkrótce  zjścil. 

W  następującym  roku  obrany  był  pretorem.  Urząd 
ten  sądowniczy  ze  zwykłą  bezwzględnością  odprawił  , 
ale  ten  przykład  już  ledwo  naówczas  w  Rzymie  pamię- 
tny, chwałę  mu  tylko  przyniósł  w  zysku,  a  nienawiść 
powszechną.  Uderza  w  oczy  blask  cnoty,  ale  skażonym 
ta  światłość  przykra. 

Zły  przykład  znakomitszych  obywatelów  znalazł  na- 
śladowców. Bezwstydne  przekupstwo  jawnie  się  wyda- 
wało, przyszło  do  tego,  iż  wszystkie  urzędy  były  na 
przedaż.  Zgromadził  się  senat,  a  gdy  kolej  mówienia  na 
przeszłego  konsula  Bibuła  przyszła,  rzekł,  iż  to  naj- 
skuteczniejszym sposobem  do  zabieżenia  złemu  sądzi, 
iżby  samemu  Pompejuszowi  władza  konsulatu  powie- 
rzona była.  Nad  spodziewanie  wszystkich  przestał  na 
tem  zdaniu  Katon,  a  rzecz,  którą  miał  wówczas,  lemi 
wyrazy  zakończył:  «  Lepsza  jakażkolwiek  bądź  władza, 
«  niż  nierząd.  Należy  się  spodziewać,  iż  Pompejusz  te- 
(i  go  co  mu  powierzono,  na  złe  nie  użyje,  a  wykorzenia- 
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ą  zarazę,  nn  jczyzny,  która 

«   w  nim  położyła  ufność  swoje.  1 

Po  skończonym  konsulacie   Pompeja* 
szło  tlo  obrania  naslępt  on  ,    a  w    liczbie  Żądających    sta- 
wił się  Katon,  odrzut  ii  go  lud  urażony  o  ko,  iż  mu  /y  sk 
w  zabronieniu  przekupstwa  odtkni.  Winowałgow   tern 
Cyceron,    iż    >am    był    przyczyną   odrzucenia   swojego. 

Miro   ohchod/ąc    z  llllł— I     -Na    IM  /ar/ul  tak 
Katon  odpowiedział  Nit-   martwi    mnie   osoby    mojej 

.1.  ponieważ  1  i.  klon  i  li   na  dem  nie  pi  /enicsio- 

•  DO,  ■  nia  konsulatu 
t  Myli;  jeżeli  zas  obyczaje  moje  tą  mi  dc  lego  pr/e- 
«  szkoda,  wolę  lem  ZOStaĆ,  c/cm  bytem,  niż  odmianą 
«  konsulat  zv>kać.  • 

Zwycięża}  Gallów  i   Niemców   O  /ar.  ale  że  bez  dania 
przyczyny  wszczynał  wojnę,  a  o  to  skarżyły    li< 
żonę  narody  .    powstawał   przeciw    łąkowemu  bezprawia 

Katon,  i  sądził  rzeczą  rzyewoitą,  aby  oddać  a  n  1 
aasmrpaonych  niesprawiedliwego  zaczepnika.      Żąda  on 

•  mowil  ,  aby  siny  bogom  czynili  ilzięki  za  jego  zw  y  - 
t   cięzlwa  :  dziękujmy  1111  raczej  za  dobroć,   iż  nie  kar/.  1 

pobłażamy  wiarołom- 

•  stwu.   » 

tar,    pisa!  di 

■  I  na  Kai. ma.  Gd]  Ust  przeczytano,  lubo  był 
peieo  zelż\wyih  w\ra/ow.  powstał  z  miejsca,  i  bynaj- 
mniej niewzruszony  .  s/t -r»»ko  usprawiedliwiał  swój 
aantąpefc  :  zarzuty /as  Cezara  zbijając  pokazał  w  s/y  stkim 

1  jawi.ie.  iż  len  dumny  obywatel  jedynie  tylko 
dla  dogodzenia  nienasycone  chciwości  swojej  wszystko 
działając,  na  zgubę,  własnej  ojczyzny  czuwa,  i  dopełni 
zamysłów  twoich,  jeżeli  mu  powszechny  odpór  nie  sta- 
nie na  przeszkodzi'-.  Wzbudzai  więc  wszystkich  i  za- 
klina', ab]    Cezarowi    władzę  odebrano,   wyznaczono 

odjęto  wojsko;     ale    przemogli    zakupieni    na 
zgubę  ojczyzny  zdrajcy,  a  w  lem  wieść  doszła,  iż  Cezar 
Aryminium  opanował,    i  na   aaela  wojsk  twoich  do  R/y- 
Miża. 

s  nagły  przerazi!  wszystkich,  i  dopiero  uwie* 
rzono  lemu.  co  tylokrotni''  od  Mwnyeh  K 

oaro  n»  Pompejnsz,jakh] 
zamartwiały,  nie  nsseił  W  takowym  i,    którą 

w  mm  miano.  Przestraszony  niespodziewanym  ciosem, 

lisi  i    i   mę.-fwa.    którerm 

!    R/y  m.  i   udał 

pdzie  \<\l  zna*  mes  dził.  Nie 

bo  ratowania  ojczyzny,  pośpieszył 

za  Pompejaszem  Katon,  i  n  1  nhn  nę 

Sycyłji,  popłynął  i\  I    to  gdy  *ię 

dowiedział,   iż  Pollion   ir/y* 

łk-em  przybywał,  nic  będą4  *  iteoiedania.  mu  odporu, 
« roi  1 1  d      P  pnściwszj    Włochy,  a 

|)\rrji  \.  I  kit  li  Itrofl  wo  iko. 

1    w   on  y  c  li    • 

li.  1  ii"  mógł  skłaniał   rzec  /\   ku 
lla   lej   przyczyny,   iżby   Lnw   ipóiziomków  o- 

1  zapomniała  w    imun 

■ !  /-ił-ła . 
'  przylomo]  UnrH   mu 

był  albowiem  Pomp»  -j 

siał,  miał  asą  da  Knrcyry,  astam- 
I  (ryki.  Tan.  .  iaaien  1 

Poaipejuszowrj   od    syna  j.  go  buta.    I 


Warrem  znaczne  mieli  wojska  ,  złączył  się  z.  nimi,  i 
coraz  wzmacniając  siły  swoje,  sposobili  się  do  odporu 
Cezarowi,  który  się  w  Egipcie  znajdował,  Utyka  miast. 1 
nadbrzeżne,  powierzono  Katonowi,  a  by  je  zmocnil:  ram 
zostając  zasilał  coras  nowemi  posiłkami  wojsko,  które 
Scypion przeciw  Cezarowi  prowadził,  Zniósł  Cezar Scy- 
piona  pod  Ttpaem,  powstał  zatem  rozrucb  niezmierny 
w    l  twe:    1  gdy    trwoga    coraz    się   bardziej    w/.mag.ila. 

przybył  Katon. 1  uśmierzał  Ile  możności,  powszechną 
bojazń.  Nie  mógł  lego  dokazać;  obmyślając  jednak 
znajdujących  sie,  tam  Rzymian  bezpieczeństwo,  przygo- 
towywał okręt]  do  żeglugi,  tby  się  mi  nich  przed  zbliża- 
jącym się  córa/  bardziej  twycięzcą  schronić  mogli. 
Zgromadził  zatem   pozostałą,  przy  sobie  radę,  i  gdy 

zasiedli  lak  mów  ii  1  .leżeli  /  I,,,  ein  odmieniacie  /.dania. 
■  ja  to  .skutkiem  potrzeby  uznaję;  jeżeli  zas  niezwyc-ię- 
t  żeni  przygodą,  chcecie  kłaść  życie  za  wolność,  wieł- 
t   bić  będę  cnotę,   która  was  do  tego  przywiodła  :   stanę 

1.1  czele  was/cm.  i  albo  obronim  miłą  ojczyznę,  albo  1 

i  nią  razem  /giniemy  .   Nie   ten   kraj,  ani    miasto  W  któ- 

rem    jesteśmy,  ale    H/mii    jest  oje/y /ną   naszą.    Rzym 

•  który  tyłekroć  nękany  sam  tobą  powstał.    Jeszcze 

•  wazyttkie  sposoby  dżwignienia  Rzeczypospolitej  nie 

t   upadły.    Ten   który  przeciw  niej  powstał,  ma  przeciw 

•  sobie  Hiszpanią,  gdzie  się  syn  Pompejusza  na  czele 
«  potężnego  wojska  znajduje,  wiele  innych  krain  jeszcze 
«  mu  sie  opiera.  Rzym  sam  do  jarzma  niezwykły,  czeka 
t  tylko  pory,  aby  go  skruszył.  Ale  chcąc  dać  odpór 
t  Cezarowi,  trzeba  się  tak,  jak  on  czyni,  nie  opóźniać. 

•  Jakikolwiek  wreszcie  los  padnie;  zastraszać  przyszłość 
t    nie  powinna.  Zwycięzcy,    życie  szczęśliwe  prowadzić 

•  będziecie;  zwyciężeni  dokonacie  go  z  chwałą.  *  Żarliwe 
Katona  wyrazy  wzruszyły  słuchaczów  .  w  szy  scy  przedsię- 
wzięli kłaść  życie  w  obronie  ojczyzny.  W  lem  nadeszły 
wiadomości  od  Juby  króla  Maurylanji  i  Scy  piona,  iż 
zebrawszy  res/.lę  zwyciężonego  wojska,  żądali  rady  Ka- 
tona, co  dalej  mieli  czynić?  Zatrzymał  przy  sobie  po- 
słance Katon,  czekając    na    skutek    żarliwości   świeżo    o- 

świadczonej  swoich  towarzyszów!  ale  gdy  poznał,  iż 
czcze  t\lk'>  były  oswiadi  tenia,  a  każdy  o  tem  t\lko  my- 

slał,  jakh\  swoje  osolie  i  własności  ocalić,  widząc  iż  ża- 
dnej nadziei  już  nie  zostaw  ało  do  dania  odporu  Cezaro- 
wi, tern  si<;  tylko  /:, trinlni.il,  aby  niektórych  z  przyjaciół 

SWoicfa  wyprawił  /  portu  .  Co  g  lv  sie  sial  o.  ostatni  z  H/y- 

mi.ui  tamże  a  I  tyce  dobrowolną  śmiercią  życie  zakon* 
eaył, 

Ponowi*  <ur    Focyoia    z    Katonzm. 
Cnota  niewzruszona  ohudwu  nieśmiertelną  uwieńe/v- 

ła  chwałą,  i  co  a  życiu  łódzkiem  rzeci  rzadka,  a  ledwo 
podobna,  a    całym   przeciągu  wieku   swojego  tak   się 
sprawili,  iż  najzjadliwsza  nienawiści  tasdrość  nieśmiała 
\ji  11. 1  u  li  nb] 

prawości  czciciele,  nadto  su  rowie  byli  cnotli* 

w\mi.  etaz  odrażając  od  siebii  wielu,  mniej  zdatnymi 

stawali  się  do  ustna  publicznych.    Widok  ich  s|misoIiii 

życia  zadziwiai,  ale  zbyt  ostra  żarliwość  stawała  się  nłi  a- 

tną. 

\\\iiniw.i  Focyona   l>\l-i  mocna  i   przerażająca,   leci 

dotkliwa  i  nvi[  , .  Katona  zwięzła,  ale  wdzięczna  w  w  \  1 .1- 

cech.    W   d/i.ilaniu    nagradzał    łagodnością    roztropną 

Pocyoal    aatroti    wymów]        Kai  m     niszczył    swojej 

'  po.  hodziło,  1/  wii 
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równie  mógł  zdziałać  Focyon  w  Atenach,  niż  Katon  w 
Rzymie. 

Zginione  już  Ateny  dźwigał  Focyon,  ginący  Rzym 
wspierał  Katon.  A  że  zwalnia!  niekiedy  i  oswajał  pier- 
wszy z  nich  nieużytosc  swoje,  bardziej  zyskiwał  zaufanie 
i  wzglę;ly,  niżli  Katon,  zbyt  sprzeczny  wieku  swojego 
obyczajom:  a  przeto  w  osobliwości  okazujący  wzgardę, 
która  cnocie  nie  przystoi,  a  patrzących  obraża.  Ztąd 
poszło,  iż  ustawicznie  piastował  Focyon  w  ojczyźnie 
swojej  pierwsze  urzędy  ,  i  cztery  razy  nieprzytomny 
wodzem  obrany  został.  Katona,  lubo  czcił  jego  cno 
tę,  z  urzędu  trybuna  lud  złożył ,  do  pfetury  za  pier- 
wszym razem  nie  przypuścił ,  konsulem  obrać  nie 
chciał. 

Nie  miał  poruczonej  sobie  żadnej  wojennej  wyprawy 
Katon,  wiódł  jednak  półk  w  czasie  wojny,  i  dal  dowody 
męzlwa.  Focyon  wielokrotnie  powierzane  sobie  mając 
wojska  wszystkie  dobrego  wodza  obowiązki  chwalebnie 
wypełnił,  i  nieraz  bywał  zwycięzcą.  W  tern  byli  do  sie- 
bie podobni,  iż  nad  wojnę  przenosili  pokój;  jakoż  ile 
możności  wstrzymywał  od  boju  Ateńczyków  Focyon  ; 
Katon  w  nieszczęśliwej  wojnie  domowej  nad  rozlaniem 
krwi  braterskiej  ubolewając,  odradzał  bitwę  Pompeju- 
szowi,  która  mimo  zlanie  jego  wydana,  ostatni  cios 
przyniosła  wolności  rzymskiej. 

Surowość  ich  obyczajów  nie  pochodziła  z  niecznłosci. 
Ludzkimi  się  pokazywali  i  względnymi,  gdzie  tylko  to 
bez  ujmy  sprawiedliwości  slaćsię  mogło.  Katona  miłość 
ku  bratu  trwała  statecznie  do  samej  jego  śmierci;  utra- 
ciwszy go  w  niezmiernym  zostawał  żalu.  Przyjaciołom 
rad  służył,  a  nawet  przy  końcu  życia  nie  wprzód  sobie 
śmiertelny  cios  zadał,  póki  pierwej  ich  bezpiecznie  z 
portu  Utyki  nie  wyprawił.  Równie  Focyon  dobry  mąż  , 
czuły  ojciec,  wierny  przyjaciel,  mogąc  się  mścić  nad 
przeciwnikami,  wolał  raczej  znosić  prześladowanie,  niż 
własnych  krzywd  dochodzić. 

Od  chciwości  byli  dalecy-.  Focyon  kochał  się  w  ubóz- 
twie  swojem  ;  Katon  na  mierności  przestawał.  Dary 
Alexandra  nie  ujęły  Focyona;  odrzucił  powinowactwo  z 
Pompejuszem  Katon.  Pierwszy  z  nich  nie  chciał  się 
upadlać  przyjęciem  skarbów;  drugi  wolał  skrzywdzić 
krew  własną,  niż  w  paść  w  podejrzenie. 

Focyon  wskazany  na  śmierć  stał  się  ofiarą  niewdzię- 
czności ziomków  swoich  :  Katon  umierając  dobrowolnie, 
nie  chciał  patrzyć  na  Rzym  w  niewoli.  Jeżeli  samobój- 
stwo na  wzgląd  zasłużyć  może,  chwalebny  Katon  z  mę- 
ztwa,  ale  godzien  nagany  z  rozpaczy.  ]Na  większą  nie 
równie  pochwałę  zasłużył  Focyon  nie  odbierający  sobie 
życia,  ale  znoszący  mężnie  stratę  jego,  a  co  ostatnim  jest 
cnoty  stopniem,  przykazujący  synowi,  aby  się  śmierci 
ojcowskiej  nie  mścił. 

AG1S  I   K  LEO  MEN  ES. 

A  gis  potomek  Agezylausza  synem  był  Eudamidy 
króla  lacedemońskiego.  Ozwała  się  w  tym  młodzieńcu 
zwąllona  i  już  upadająca  wspaniałość  umysłu  i  cnota 
Sparty.  Dziecięciem  jeszcze  będ  ącnieraz  się  z  lem  osw  iad- 
czał ,  iż  nie  dba  o  królestwo,  jeżli  panując  dawnych 
praw  Likurga  nie  przywróci. 

Przez  tyle  wieków  słynąc  Sparta  cnotą,  stygnąć  w 
niej  poczęła  wtenczas,  gdy  pokonawszy  Ateny  skaziła 
obfitą  zdobyczą  ubózlwo  swoje.  Ze  złotem  wkradły  się 
zbytki,  a  z  niemi  chciwość.  Jeszcze  równy  podział  grun- 


tów przykazany  od  Likurga  trwał,  i  utrzymywał  przy- 
najmniej pozór  dawnej  równości.  Ale  jeden  z  urzędników 
najwyższych  zwany  Epitades,  zyskał  wyrok  pozwalający 
rodzicom  wolne  dziedzictwa  po  sobie  rozrządzenie:  tym 
sposobem  podział  ów  powszechny  ustawać  począł,  a  za- 
tem pierwiastkowa  w  majątku  równość,  która  była  isto- 
tną trwałość  i  państwa  zasadą. 

Nastała  niewidziana  dotąd  różnica  bogatych  i  ubo- 
gich. Im  więcej  mieli  pierwsi,  tym  bardziej  poznawać 
zaczęli,  iż  nie  dość  to  było  ku  nasyceniu  żądz,  które 
wzrastały  z  majątkiem.  Widok  majętnych  bolesny  był 
niedostatnim.  Gdy  więc  na  tern,  czem  byli,  przestawać 
nie  chcieli,  i  wszyscy  żądali  polepszenia  stanu,  wkradły 
się  zyskowne  kunszta,  i  tych  się  chwyciło  majętnych 
chciwością  zubożne  pospólstwo. 

Siedmset  rodowitych  Sparlanow  rachowano,  z  tych 
ledwo  się  sto  przy  pierwiastkowem  dziedzictwie  utrzy- 
mywało •.  reszta  wyzuta  z  własności  przodków,  zostaw  a- 
jąc  w  pogardzie,  czuła  na  dolegliwość  stanu  swojego,  cze- 
kała tylko  pory,  w  klórejhy  powstać  mogła,  i  odzyskać 
to.  w  czem  się  być  widziała  ukrzywdzoną. 

W  takowym  stanie  były  rzeczy,  gdy  Agis  panować 
zaczął;  chcąc  przywieść  do  skutku  zamysły  swoje,  sta- 
rał  się  zyskać  miłość  u  obywatelów,  i  zapewniony  oniej 
znalazł  gjotowych  do  uskutecznienia  tego,  co  był  przed- 
sięwziął. Młodzież  pragnęła  przywrócenia  dawnych 
praw  i  zwyczajów,  ale  przyzwyczajeni  do  zbytków  i 
zbrodni  znakomitsi  mieszkańcy,  trwożyli  się  na  samo 
wspomnienie  poprawy,  i  nie  przestawali  lud  obruszać 
przeciw  zuchwałym ,  jak  mówili,  Agisa  przedsięwzię- 
ciom. To  co  on  chciał  uczynić  jedynie  dla  dobra  kra- 
ju ,  oni  zwali  podejściem  i  czczym  pozorem  ,  które- 
go używał  do  zyskania  jedyuowladztwa  przez  odmianę 
rządu. 

Znaleźli  się  jednak  pomiędzy  nimi  ludzie  prawi,  któ- 
rzy złączyli  się  z  Agisem,  i  obiecywali  mu  pomoc.  Z 
tych  liczby  był  Lizander ,  mąż  wielkiej  powagi,  !\lan- 
droklidas  do  jednania  umysłów  zdatny,  i  Agiezylausz 
wuj  Agisa.  Ten  lubo  był  w  zbytkach  zatopiony,  dał  się 
jednak  powodować  synowi  swemu  Hippoinedanowi , 
młodzieńcowi  w  rycerskich  dziełach  znamienitemu,  a 
zatem  wielką  u  ludu  mającemu  wziętosć.  Nie  tak  go  je- 
dnak do  złączenia  się  z  Agisem  miłość  cnoty  wiodła,  jak 
nadzieja,  iż  długów  się  pozbędzie,  które  był  nad  wartość 
majątku  swo,ego  zaciągnął. 

Gdy  się  zwierzył  przed  matką  zamysłów  swoich  Agis, 
odwodziła  go  od  takiego  przedsięwzięcia,  ukazując  złe 
skutki,  któreby  ztąd  wyniknąć  mogły,  to  jązas  najbar- 
dziej oehodzilo,  iż  nie  chciała  stracić  w  odmianie  dosta- 
tków swoich.  Ale  gd>  jej  przykładać  zaczął  prawdziwe 
ztąd  wynikające  pożytki,  a  brat  jej  własny  Agezylausz 
wsparł  w  tej  mierze  Agisa,  tak  były  skuteczne  ich  na- 
mowy, iż  nie  tylko  sama  przyobiecała  zrzec  się  własności 
swoich,  lecz  przywiodła  do  tego  wielu  innych  powino- 
watych i  domowych  swoich,  i  wraz  z  nimi  nie  przestawała 
odtąd  nalegać  na  syna,  żeby  jak  najprędzej  rozpoczął 
zbawienne  dzieło. 

Ale  ten  zapał  gdy  się  coraz  bardziej  objawiał,  coraz 
większy  znajdował  odpór,  najbardziej  w  niewiastach; 
zdawało  się  im  albowiem  rzeczą  nieznośną  porzucić 
zbytki,  do  których  były  przywykły.  Udały  się  więc  do 
mężów,  i  znalazły  wielu,  lub  podobnie  myślących,  lub 
zbyt  powolnych,  którzy  opierać  się  ułożonej  odmianie 
przyrzekli.  Z  te  jliczby  był  Leonidas  król  drugi  Sparty, 
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majętny  wielce;  ale  iż  się  pospólstwa  obaw  iał.  nie  smial 
urn;    zaprzeczyć  S|ó'nikowi :   ile  mógł  jednak,    obma- 
zed    obywatelami    ilostatninii  ,    jakoby    zaku- 
py w  al  sobie  dostatkami  cudzemi  ty  ranią,  i  illa  i 

ahv  /\skał  wykony  wac/ow  lego,  co  mu  sit; 
polem  będzie  zdawało  innie,  gdy  władzo  jedynowladną 
zyska. 

Za  staraniom  Aęisa  obrany  by!  najwyższym  urzędni- 
kiem Lizander,  ogłosił  więc    w\rok    uwalniają)  j 
gów  obywateli,  i  ustanawiaj.u  v  10/m  W  ziemi  ki ajowf j. 
która  ud  Malhuin  aż .  .1     S  cztery  tysiące  pięćset 

równych  o/ęsi  i  podzieloną  być  miała  :  w  reszcie  zaś 
kraju  pici  hże  i  zęs«  i  w  \  mierz)  ć  mis- 

no.  a  te  pomiędzy  sposobnych  >\o  broni  obywatdów 
rozdzielić,  pol.;,  -  -      runy  rodowite, 

dals/e  dać  w  okolicach  osiadłym.  Pr ij wrócono  pubłi- 
■M  uczty,  /cola  wszystko  to.  co  niegdyś  Likurg  usta- 
nowił. 

Gdv  w  senacie  ta   ustawa  czytana  była,    a   niektórzy 

przestać    na  niej  nie   dnieli,  zgromadził    Lizander  po- 

ej  użyteczność.   Mandroklidas  ni 

dzeniach  przekładali  przyjaciołom 

i  powinowatym    konieczna,  potrzebę    odmiany,    klóraby 

a   za  nia  poi  ęscie   kraju  prayaio- 

I  kładali    dumę  i   nieużytosć    bogaczów,     którzy 

posiadł-  dziedzictw*,    resztę    ziomków    w 

■rzmie  śmieli  trzymać,  i  natrząsać  Się  z 

uLoztwj.  którego  przyczyną  byli. 

.  Jo  ludu  zgromadzonego  sam  król  Agis,  i  ża- 
rłoś oświadczył,  jako  wszysllcę  majętność  swoje 
rod/naihw  gotowych  pieniądzach 
znalazł,  talentów  srebra  s/>  -  isno  oswiadcze- 

wił  imieniem  babki,  matki,  i  ws/.yslkicb  powi- 
no«dhJi.  przyjaciół  i  domowników. 

Zadziwiła    niezmiernie    wszystkich    umysłu   wspania- 

Inostajnemi   więc  głosy  wielbili    monarchę  go- 

Mid»s  powstał  aaówczas  z  miejsca 

i  zei  iwseJ  ssą  arj  rokowi,   w 

!i»ie.  iż  wszystkich  od  zapłacenia  długów   u- 

waLiiał.   •    >ie  nakazywał    tak    niesprawiedliwi 

in   Likurg.    I 

•  wznawiać  n.  ty  lak  jak  są.  nowość 
<    albowiem  bki  -owabną, 

•  zdra  li.a  jest  i  ni«  beepŚM  z>ia.  Łatwa  na  zarzut  twój 
c  od|K>wie<iż  ,  rzekł  A  gis  ;  skoro  Likurg  pieniądze  z 
.    kraju  wywołał,  zniósł  tern  Mirniii  i  diugi.  Że  zas  i  to 

•  wyrazisz,    iż  wzywam    <  udzuzniu.  ..w  .  co  prawem   |.j- 

•  kurpa  I  |  kład]     naetę- 

tcych,  lu  hwia- 

•  i  zow  .  rozpustnych  cudzoi  i  In  ieli  ojcowie 
«  nasi.  aJecootliwyai                    idawali  obywatelstwo. 

aowyi  li  obywa- 

•  telo»    h  iwemi  byli,  i  aa  proyj- 

,  w  neei  kr*j  i,<1-  /  . 

ry,    lad   poszedł  za  królem, 
,  prosili  usilnie, 
.(.  I  dał  »ię  t>  n  <l<.  s<  natsj,  do  kło- 
wy roki  ludu    potwierdza    .   i  » 
jednej  kr-  »ki  |  |  i  /•  •  i« 

I 
królewskiego    i 

•kwików 

takowego  oska  r/  Ńriątuic) 


Minę  rwy.  Gdy  się  di  sad  nie  stawił,  odjęto  mu  kró- 
lewska dostojność,  i  na  miejsce  jego  wstąpH  Kteombrot, 

któremu  by  t  córką  zaślubił. 

Po  wyszły™  czasie  urzędowania,  następcy  przywró- 
cili Leonidę  do  kraju,  i  zapozwali  Li  andra.  Zniesienie 
długów  i  pod/iał  crunlow  najpierw  s/cmi  były  przeciw 
niemu  zarzutami.  |  któryib  miał  dawać  spraw 
>ię  on  natychmiast  do  królów,  ci  gdy  przybyli,  lud  się 
zgromadził:  złożywszy  zatem  z  urzędu  sędziów  uzbroili 
młodzież  i  uwolnili  więźniów  .  clnac  się,  wzmocnić  prze- 
ciw stroni.'  sobie  przeciwnej,  która  jawnie  zabierała  sir 
do  gwałtów  i  przegraiała  się  na  ich  życie,  .lakoż  nie 
tylko  opatrzyli  bezpieczeństwo  własne,  ale  tak  nastraszyli 
przeciwników,  iż  herszt  ich  neonidas  ledwo  ucieczką  ży- 
cie ocalił. 

w  sayscy  wiec  pragnący  przywrócenia  dawnych  praw 
Liknrga.  mając  na  czele  królów,  zyskali  zupełną  łatwość 

dokonania  zamysłów  swoich.  Znalazł  się  jednak  między 

nimi  pozorną  tylko  omamiający  żarliwością  Agezylauss. 
Obywatel  ten  niegdyś'   majętny   przez   zbytki   swoje  w 

wielkie  był  wpadł  długi,  i  zostawał  w  zupełnej  niesposob- 
nOSCI  uspokojenia  dłużników;  chcąc  się  zatem  ich  po- 
zbyć, wssystkiemi  siłami  obstawa]  przy  prawie  znoszą- 
cem  długi:  ale  przyzwyczajony  do  rozwiosłego  życia  , 
pragnął  zachować  wolne  od  ciężących  długów  dostatki. 
Tyle  więc  zdra. Iną  namową  dokazał.  iż  pierwsze  prawo 
zaraz  uskuteczniono.  Musieli  więc  kiedy  lorow  ie  w  sz.y- 
stkie  karty  ubezpieczające  zapłatę  długów  znieść  przed 
lud.  i  tam  spalone  zostały.  Ale  gdy  przyszło  do  równe- 
go grantów  wymiaru,  potrafił  rzecz  puścić  w  zwłokę. 
Odzyskał  wiec  zadłużoną  majętność,  i  mając  ja  wolną, 
dnia!  jak  przedtem  używać. 

INasiawal  lud.  aby  przyszło  ku  żądanemu  podziałowi, 
ale  umiał  kgezylausz zuajdować roamaite  przyczyn j  ku 

Zwłoce,   i  czynił  to  aż.  do    czasu,    gdy     Agis    musiał    isć   z 

wojskiem  na  posiłek  Achejczykom,  któray  wsparcia  La- 
cedemończyków  żądali. 

Niedaleko  Koryntu  złączył  się  A  gis  i  krateus,  wo- 
dzem Acbejczykówf  a  gdy  ten   zamiast   wydania  bitwy, 

i.  kraj  na/ad  się  powrócić  zamyślał,  posiłkowe 
Lai  edemonji  wojska  nic  nie  sprawiwszy  wróciły  do 
S|  alty.  Zastał  lam  Agis  A  g'/.ylausza  na  urzędzie,  który 
uwolniwszy   się  ■  dawuyrb  dlugow,    nic  tylko  majętność 

1 1  rżymy  wał,  aleją  pomnażał  niesiychaaem  do- 
tąd w  kraju  zdzierstwem  i  gwałtownością.  Postępki  jego 
we  obruszył]  lud,  a  czego  koi  zysiając  nieprzy- 
jaciele  Agisa.  sprowadzili  z.  wygnania  Leonidę,   i  BSOOą 
li  aa  tronie,  z  którego  był  wyzuty. 
.Nie  mogąc  się  takowej  prseatbcj  opt  /-  ć.  kgisschro- 

nit  się  do  kosi  ioła  Mincrwy.  Kleoubrol  równie  w  ko- 
ściele Keptana ocalenia  szukał,  kle  przybył  tam  w  k rót cc 

z  ż.oliiieiz.iini  Leonidas:  co  widząc  córka  jego,  małżon- 
ka  Kleoinbl  ola,    na  l\  di  miast     przy  w  iodla  d/iei  i.   i  usia- 
....   ty  Ie   u  njl  .•   wy  mogła,   iz    go  z\i  n  m  da- 
rował,    ale    ze      >|>.n  I  y     wym-       mi    roskauł.     Liniał 

mi  sposobami  zatrzymać  córka,,  lecz  ta  przeno- 
iziwo  z  mężem  nad  wygód  ni  pray  ojcu  panującym 
Ino  s dzieci  dała  mężowi,  sama  zaś  druj 

nszj  n. i  ręce  poszła  z  mm  na  wygna 

Kia  śmiał  gwałtem  brat  ze  świąUiicy  Agisa  Leonidas  , 

mej  wyi  budził     jedl  Ij    s/.-dl    do  ia- 

ję  porwai   rozkazał.  Stawiono  aa tesn  cno- 
sałodzis pi  "  d  iąde»t  i  gdy  go  pj  u 

|ędziÓ«  .  '  żyli  odmian,   o  klofe  go  OskaJ  lOttO    z.   namowy 
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Lizandra  i  Agezylausza  nie  czynił  ?  rzeki:  a  Nikt  mnie 
«  na  lo  nie  namawiał,  bo  wielbiąc  cnotę.  Likurga,  ehcia- 
I  «  leni  być  jego  naśladowcą.  »  Pytał  go  drugi -.  jeżeli  nie 
żałuje  tego,  co  zdziałał :  «  Com  czynił,  odpowiedział, 
«  czyniłem  z  przeświadczenia,  iż  dobrze  czynię  ;  w  zda- 
t  nin  które  miałem,  trwam  i  trwać  będę,  i  bojaźń  mnie 
«  śmierci  od  niego  nie  odwiedzie.  «  Zaprowadzono  go 
zat'jm  dowiezienia,  gdziegdy  mu  śmierć  zadawaćmiano, 
postrzegłszy,  iżjeden  z  przytomnych  płakał,  obróciwszy 
się  do  niego  rzekł :  «  Nie  płacz  mnie,  bo  nie  ginącego 
i  za  prawo  i  cnotę,  ale  skazujących  go  na  śmierć  płakać 
«  należy-  »  Nienasyceni  śmiercią  niewinnego  króla  nie- 
przyjaciele, matce  i  babce  jego  odebrali  życie;  a  gdy 
wieść  lakowych  morderstw  rozeszła  się  po  mieście,  nie- 
wczesny żal  dal  po/nać  Lacedemończykom,  jak  wielką  a 
nienagrodzoną  szkodę  ponieśli. 

Kleomenes  syn  Leonidy,  zabó  cy  Agisa,  po  śmierci 
ojca  tron  Sparty  osiadł;  i  jeżeli  w  łagodności  i  dobroci 
Aiiisowi  nie  wyrównał,  w  zapale  ku  (nocie  był  mu  po- 
dobny. Pragnął  więc  uskutecznić ,  co  lamlen  przedsię- 
wziął, a  widząc  obywatelów  gnuśnicjących  w  rozkoszy  i 
zbytkach,  szukał  sposobów,  któremiby  powszechnemu 
skażeniu  zabieżeć  można  było.  Zwierzył  się  jednemu  z 
poufałych  przyjaciół  myśli  swojej,  ale  samo  wspomnie- 
nie poprawy  tak  go  przestraszyło  ,  iż  natychmiast  od- 
dalił się  od  niego,  i  wyrzekł  się  wszelkiej  z  nim  społe- 
czności. Sądząc  po  tym  jednym  drugich,  gdy  widział,  iż 
pomocników  nie  zyska,  sam  lo  co  przedsięwziął,  doko- 
nać umyślił.  Ze  zaś  czas  wojny  najsposobniejszym  ku 
dojściu  zamysłów  osądził,  przysporzył  ją  z  Achejczyka- 
mi.  Tych  wódz  Aratus  chciał  wszystkie  narody  Pelopo- 
nezu wzajem  sprzymierzyć,  przez  co  stając  sięstraszne- 
mi  sąsiadom  ,  zyskaliby  wewnętrzne  bezpieczeństwo. 
Sami  tylko  Lacedemończykowie,  Eleaniei  Arkadyjezycy 
po  części,  do  tego  przymierza  należeć-nie  chcieli.  Trzy- 
mali się  więc  razem,  a  Lacedemończykowie  byli  na  ich 
czele,  i  gdy  szli  na  wyprawę,  przy  nich  zostawało  pier- 
wszeństwo. 

Wszedł  był  w  kraj  Arkadyjczyków  Aratus:  skoro  sie 
o  tern  dowiedzieli  I.abedemońezyey,  wyprawili  przeciw 
niemu  Kleomena  i  że  jednak  małe  miał  wojsko  pod  sobą, 
a  naprędce  znaczniejszych  posiłków  słać  nie  można 
było,  kazano  mn  się  wrócić.  Skoro  przybył  do  Sparty, 
przyszła  wiadomość,  iż  Aratus  miasto  Kapyes  zdobył  , 
zwrócono  więc  Kleomena  do  Arkadyi,  a  natychmiast 
Achejczykowie  we  dwadzieścia  tysięcy  zaszli  mu  drogę. 
Gdy  Kleomenes  ku  bitwie  sic  gotował,  tak  śmiałością 
swoją  przestraszył  Achejczyków,  iż  się  nazad  cofnęli. 
Szedł  zatem  na  pomoc  Eleanom.  i  nie  daleko  góry  Li- 
ceum napadłszy  na  Achejczyki,  którzy  ztamtą  I  powra- 
cali, zwyciężył  ich  wojsko,  zdobycz  odzyskał,  i  wielu  w 
niewolą  zabrał.  Był  przytomny  lej  klęsce  Aratus,  i  gdy 
się  Kleomenes  w  inszą  stronę  obrócił,  on  tymczasem 
zdobył  Mantyneę,  i  ludem  swoim  osad/ił.  Chciał  isć 
przeciw  Aratowi  powlóre  Kleomenes,  ale  iż  się  wojna 
sprzykrzyła  Spartanom,  nie  dali  się  użyć  żądaniu  jego, 
i  zamyślali  znowu  osadzić  na  tronie  Archi  lama  brata 
Agisowego,  który  był  na  wygnauiu.  Sprzeciwili  się  te- 
mu ci,  którzy  byli  przyczyną  śmierci  Agisa,  obawiając 
się,  iżby  na  nich  zemsty  za  zabicie  brata  nie  wywarł. 
Nie  mogąc  przeprzeć  powszechnego  żądania  ,  wyszli 
przeciw  niemu,  gdy  się  do  Sparty  zbliżał,  i  pod  pozorem 
bezpiecznego  przeprowadzenia,  otoczywszy  go  zewsząd 
zdradnie  odjęli  żjcie.  Było  wielu  takowych  w  Sparcie  , 


którzy  mniemali,  iż  się  to  stało  za  namową  Kleomena , 
wielu  go  innych  jednak  usprawiedliwiało;  lubo  więc 
rzecz  była  niepewna,  ztem  wszyslkiem  podejrzenia  nie 
uszedł. 

Trwał  statecznie  w  pierwszem  przedsięwzięciu  swo- 
jem  Kleomenes,  i  ż^by  tym  pewniej  do  skutku  przywiódł, 
wymógł,  a  jak  twierdzą,  przekupił  pierwszych  urzędni- 
ków, którzy  mu  jeszcze  na  rok  jeden  władzę  nad  woj- 
skiem przedłużyli.  Matka  też  jego  Kratezykle  a  użyła 
wszelkich  sposobów  do  przeciągnienia  w  ielu  obywatelów 
na  stronę  syna. 

Widząc  się  być  powtóre  na  czele  wojska,  szedł  prze- 
ciw Achejczykom,  ale  część  jedne  pokonał  Aratus  :  gdy 
zaś  uniesieni  zwycięztwem  zbył  się  zaciekli  w  pogoń  nie- 
przyjaciele, z  resztą  pozostałego  wojska  natarł  na  nich 
Kleomenes,  i  nie  tylko  tych  którzy  szli  w  pogoń,  ale  i 
resztę  Achejskiego  wojska  ,  klóre  im  było  na  pomoc 
przyszło,  zwyciężywszy,  stratę  świeżo  poniesioną  sowi- 
cie nagrodził.  Poległ  w  tej  bitwie  Lizyadas  ,  który  był 
dobrowolnie  najwyższą  władzę  w  Magalopolu  złożył. 
Czcząc  cnotę  prawego  obywatela  ,  w  szatę  purpurową 
przyoblec  zwłoki  jego  rozkazał  Kleomenes,  i  zwyciężo- 
nym odesłał. 

Tak  znamienite  dzieło  wznieciło  w  nim  ufność,  iż 
mimo  wstręt  skażonych  w  spółobywatelów  ,  dawny  za- 
szczyt Sparcie  przywróci  ;  jął  się  więc  silniej  jeszcze  do 
uskutecznienia  przedsięwzięcia,  i  postanowił  odjąć 
pierwszym  urzędnikom  władzę,  majątki  rozdzielić,  i 
powszechną  obywatelom  przywracając  równość,  wskrze- 
sić Likurga  prawa,  które  Lacedemonom  niegdyś  między 
Grekami  nadawały  pierwszeństwo.  Zostawiwszy  zatem 
wojsko  w  Arkadyi,  zabrał  z  sobą  tych,  którym  mógł 
ufać.  i  w  ich  towarzystwie  przybył  do  Sparty. 

Właśnie   naówczas  eforowie    byli  u    stołu   wspolem 
według  zachowanego  zdawna  zwyczaju  uczt  publicznych: 
słał  więc  do  nich  jednego  ze  swoich,  niby  z  doniesieniem 
co  w  Arkadyi  zdziałał.  Gdy  powieści  słuchali  eforowie, 
wpadli  nasłani  od  Kleomena  żołnierze,  i  czterech  z  nich    j 
położyli  trupem  ,  piąty  Agezylausz  ciężko  ranny  w  tu- 
mulcie schronił  się  do  przyległej  swiątnicy,  i  drzwi  za    j 
sobą  zamknął.  Harowano  go  nazajutrz  życiem,  a  Kleo-    j 
menes  ogłosił  wyrok  skazujący  na  wygnanie  ostndziesiąt 


obywatelów,  którzy  mu  In  li  przei  iwnemi. 

Wyrzucić  zatem  kazał  z  miejsca  obrad  krzesła,  na 
których  zasiadali  eforowie,  jedno  tylko  zostawił ,  i  na 
niein    usiadłszy  tak   mówił  do    zgromadzonego  ludu  -. 


Likurgus  nasz  prawodawca 


królini  połączył 


senatory ,  i  tym  się  sposobem  przez  długi  czasów 
przeciąg  bez  innych  urzędników  miasto  nasze  rządzi- 
ło ;  gdy  zaszła  wojna  z  ^esseńczykami,  a  królowie  na 
czele  wojsk  znajdować  się  musieli,  zostawili  na  miejscu 
swojem  urzędniki,  którzy  -by  ich  zastępowali  wsadach, 
tych  urzędników  według  woli  swojej  obierając,  nazwa- 
li eforami.  Z  pierwszego  więc  ustanowienia  będąc 
tylko  zastępcami  królów  doczesnemi  ,  zczasem  przy- 
właszczyli sobie  wszystką  zwierzchność,  i  stali  sie  nie- 
podległemi.  Czego  dowodem  i  dotątl  trwający  zwyczaj, 
gdy  królom  przed  sobą  stawać  nakazują.  Ci  za  pier- 
wszem i  drugiem  wezwaniem  mogą  ich  nie  słuchać  , 
ale  zawołani  potrzecie  stanąć  przed  nimi  muszą. 
Drugim  dowodem  przywłaszczenia  tej  władzy,  samże 
z  pomiędzy  nich  był  A steropus,  który  w  kilka  wieków 
po  ustanowieniu  królów  ,  granice  lej  władzy  rozsze- 
rzył. Znosniejszaby  jeszcze  rzecz  była,   gdyby  skro- 
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«  mnie  używali  władzy  przyw  iaszezonej  :   ale  _ 
i   usilnosci    na    imMMM     powagi    królom    właściwej 
'  użyli  :  targnęli  się  na  ich  osohy.  i  nie  tylko  n.i  wygna- 
«  nie   ich  skazywali,   ale  bezprawnie  odejmowali  im  ż\ - 
«  cie  :  jarzmo  takowe  nieznośne  jest.   Gdyby    1 

li  i  wi  w>  lania  moaoa  k  Sparty  oddalić  i  zniszczy  ć 
to,  co  ją  podli,  rozkosz,  zbytki,  i  i  iepran  i  ! 

■  ubóztwa  między  obywatelami  różnicę  :  BlteaCMS 
t  miałbym  się  za   szczęśliwego  z  królów   w  tern,  iżbym 

zędiif.  Ale  gdy  ostatnia  potrzeba 

■  przymusiła   mnie   do    przelania   krwi.    Mkurga    mnie 

■  przykład  w  tej  mierze  wspiera,  klory  nie  ludu  kio- 
«  lem  .    ani    urzędnikiem  .    ibrojno    na    miejsce    obi  ad 

dł.  i  t.-,k  Cberylaoaa  króli  przesti.wvł.  iż  się 

•  schronił  za  ołfarz.  Ale  ochl.m  iw  szy  z  hojazni  .   jako 

•  prawy  ojczyzny  swojej  miłośnik,  poznał  rzecz  dobra, 
«  złączył  się  z  Likurgiem  .   i  dzielnie  prz\fożyf  do  zba- 

•  wienn«j  odmiany.  Octy  na  a  działanie  prawodawcy 
«  naszego,  iż  się  w  ■  i.api  nw  ,  /.ilu  hezgwal- 
«  to.  a  zatem   bojażni  i   mc  można.  Skro- 

•  mnie  tych  konie*  7  .1  użył  I.ikurg  ,  gdy 
«  sprzeciwiających   się    odmianie  jednych    na  wegnanie 

•  skazał,  drugich  maj  itek  trówwał,  długi  zniosl.  a  obcych 

!■  godnymi  obywatelstwa  uznał,  pomiędzy  Spar- 
«  tany  umieścił,   przymnażając   walecznych   spóloej  oj- 
i'    przeciw  jej  nieprzyjaciołom  obrońców. 
Podał   zatem   sam  pierwszy    majętność  swoje   na   po- 
dział, co  po  nim  uczynił  lesć  jego  Megiston  ta  .  ui  zy  nili 
to   następnie  przyjaciele  i  powinowaci,   a  zatem  i  wszy- 
s<y  inni  obywatele  :  i  tym  sposobem  kraj  cały  równi,   w 
gruntach   podzielonym   został.    Dla   wygnanych    nawet 
zostawił  części    obie*  ująć  ich  nazad  przyzwać,  skorohy 
\   zupełnie  uspokoiły.   Przyjął  do  obywatelstwa 
wielu  cudzoziemców    cnotliwych   a   zdatnych,  i  znalazło 
się  tym  apoi  ,  ioi  boty.  którą  do>ta- 

.  /broił,  opatrzy  wszy  ją    »    bron  przyzw  oilsz.i  . 
1  rzedtem  używano. 
Przyłożył     starania,     żeby    wychowanie    młodzieży 
podług  dawny,  h  przepisów    Likurf 

czem   mu  wi- b-  -  \         jiiiy  za- 

tem   po    owych    w  prowadzrinv(  li   1  uprawni.-   zbytkach, 
dawii"  spartańskie  biesiady   u    stołów   powezeebnycb 
szli  na  ii  rawi  obywatele,  mniej  « li •  ;im  taili 

/  •         ■  1  władza 

nie  odrażała   obywaulow  .    przyzwał   da 
brata  swego   Duklida.    i   pierwszy   raz  1. 
Inn  y   na  u 
Oba*  1  rj  kowii    . 

mając  na  czele   \rata.  nic  .  b.  ieii 

ma.    ktor»-    nowe    ,„l  3  ia»il\.    Ckttąc 

.   w  kro. zył   m 

lopnhunow    1  1  lane*  /m- 

kow.    1    inne   r.. 

■  Iprawo- 

centa    dawny,  b     zwyi/aow.     tam  przykładam     Smoin 

niwierd/at  epełziomków  w  <  hwalel  «zi<    iu. 

1 

dzal  oaoi  wykony- 

mu  jego 

►  owej.  ktorahy 
1  ow»zem  większą  U 

wat  w.lrzerr.i.  ; 


icm  powolność  m  wykonywanie  tego,  co  sąd /ii 
I  vć  krajowi  u/.ytee/nem.  Stały  otworem  drzwi  domu 
jego.  i  kto  tylko  yysparcia.  rady,  lub  pomocy  żądai  , 
znajdował  to  każdego  c/asu.  Słodki  w  postępów  anin  . 
iiprzejnicm  przyjęciem  i  chęcią  usługi  uprzedzając  ż.i- 
.l.iii.i.  zyskiwał  córa/  hardziej  powszechna  wzięlosc.  i 
prayydziwym  go  Herkulesa   krwi   potomkiem  nazywano. 

Kiedy  w  dom  swój  przy  jmow  al  cudzoziemców  .  na- 
aiaeo  obneiej  stoi  aastawia<!  kazał,  zawsze  jednak 
raohawująe  wstrzemięźliwość1  i  mierność,  '.ak  W  jedze- 
niu, jako  i  w  napoju,  a  natenczas  zwykł  był  mawiać,  iż 
dl.i  przychodniów  nieco  7  karności  spartańskiej  opuścić 
można  by  ło. 

Miejsce  muzyki  pr/y  stoic  zabierały  rozmowy  po- 
ważne i  uczone,  do  klory  cli  sic;  rad  przykładał,  tak  jed- 
nak to  działał,  iż  wdzięki  zaprawiał  naukami,  a  żarto- 
bliwe pow  iesc  i  zabawiały   słuchaj. u  vi  li. 

Pierwsi     z    sąsiedzkich     narodów      M  anty  neje/.y  kow  te 

sprzymierzyli   ais  z  nim.    i  wypędziwszy   Achejczyków 

oddali    mu    miasto   SWOJO.    Tam    on    dawne    zwyczaje    i 

prawa  przywróciwszy ,  ■serii  naprzeciw  Achejczykom . 

których  pod  wodzem  llyperbatą  niedaleko  miasta  Dj  - 
i.us  zwyciężył,  a  potem  zdobywszy  l.angonę  oddał  ją 
Khanom,  jako  ich  dawną  własność. 

Powodzenie  kleomena  zastraszyło  Achcjczyki  tak 
dalece,  iż  lubo  kolej  przychodziła  na  Arata  zawiadować 
wojakiem,  podjąć  się  urzędu  tego  nie  chciał  :  wstr.  t 
doświadczonego  wodza  przeraził  ciyy  naród.  Słali  więc 
posly  do  Kleomena  żądając  przy  mierzą.  Wzbraniał  się 
zrazu,  i  przykrych  rzeczy  po  nich  wyciągał,  ale  na  tern 
stanęło,  iżby  przy  nim  była  najwyższa  władza;  na  co 
chętnie  zezwolili  nie  tylko  oni.  ale  i  ich  sprzymierzeńcy. 
Wezwali  go  więc  do  I.ernu.  gdzie  się  wszyscy  zgroma- 
dzili. a'e  gdy  się  lam  yyybierał.  nagłą  chorobą  złożony 
do  Sparty  poyyrócić  iihim.i1. 

.\a  zle  wyszło  opóźnienie  takowe  Kleomenowi  i  Gre- 
kom, chcącym  sic;    wydobyć  z    jarzma,  które  wlo/yla  na 

11.  h  przemoc  Macedończyków,  ara  tui  znieść  nie  no 

gap,  iż  go  młody  Meomencs  w  w/i.Iomi  u  (ireków 
pi  z.wy  ższał  .     zazdros.1,1     uwiedziony,     sprzeciwi!      się 

powazedboamm  żądania ,    ■  chcąc   uskutecznić  mmyal 

»WÓj  nieprawy,  przy  wolał  Antygona  do  (ire.yi,  1  tyc  h- 
/■  Ma.e.ionow,  których  był  z  Peloponezu  wypędził, 
sprowadził  w  ojc/y  zin   twoje.   Skaził  tym  krokiem  .sławę 

przez  wiek  cały  nabytą,  i  wolał  w  oczywisie  niebezpie- 
.  /•  u  siwo  poddać'  naró  I.  na  czele  którego  przez  lalirzy- 

d/ies,  i  irz.y  zostawał,  niż  .  ni  piec  j.rz.  cl  s,,|M  Kleomena. 

<.<ly  s,,  /^.,  amaaViiłi  \.  hej,  cykowre  w  Argos  ku  usta- 
iiowieniu  przymierza,  ■  Ikleomenea  przybyi  <lo  mc  h  , 

spoilziewaim  s,e.  iż  rzeci   s,<:   iŁakoteczai,    Ale  Aratus, 

I  iz    byi  z    Anlygoiicin    umówi],   trudnił    prty> 

I  lis/.  /( i.,.-  do  1  .idy  KI. 11  j.  ajeilib]  miaf  tią  na  siej 

zn.i  idowai'.  .  li.  i.ił  ,ih\  s;nu  przyasedł)  dla  zabezpiecze- 
nia aaejego  oaoby,  radzii,  ab]  trayata  <.s.,i,  Laoada> 
moóezykem  ■  rękojmią  daao,  którebj  d  zaefa  w  ezaaia 
M'loinn.11    króla    aoftawały.   Jeżeliby   (mówił  dalej  1 

aa  M  ni  mc  c  ki  i..!,  ni. .  h  ii«    k>i  przede 
zl.li/v.  .1  1.1  ui.  nic  irpuaai  /■>   i<    ze  da  miast  1,  wyftuoba- 
!  -i-  w  tem.  <  nago  od  nai  I  ol.i. 
i.y  lekowywt  |  aatą|  kiom  Kleomenea,wy»ewie- 
dziai  wojnę   \i  lojc /v  kom  .  1  wkroczywary  ■    ich  kraj 
zlohył  miasta  Paltem    1  Peuteleą,  •  apalrzywaz)  >/.im 
ki<  li  .  któn 

remadzeny  /  ołrołk  . 
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i  miasto  swojemi  ludźmi  osadził  ;  dla  bezpieczeństwa 
zas' wziął  w  zastaw  dwudziestu  z  pierwszych  mieszczan. 
Dowiedziawszy  się  o  tern  Aratus,  który  natenczas  zosta- 
wał w  Koryncie,  nie  dowierzając  tamtejszym  obywate- 
lom, tajemnie  z  miasta  ustąpił,  i  udał  się  do  Sycyonu. 
Dali  natychmiast  znać  o  tern  Koryntyanie  Kleomenowi; 
a  że  zamek  miasta  tego  osadzony  był  Achejczykami,  nie 
będąc  wówczas  w  stanie  mocą  go  zdobyć,  słał  posły  do 
Arala,  żądając  aby  ludzi  swoich  ztamtąd  uprowadził, 
albo  przynajmniej  zezwolił  na  to,  iżby  wspólnie  z  Achej- 
czykami  Spartanie  tam  zostawali  ku  straży.  Ale  Aratus 
wymógł  to  na  Koryntczykach,  iż  Macedonów  do  zaEiku 
przyjęli  -.  objął  go  zatem  Antygon  w  dzierżenie  swoje  , 
Kleomenes  urażony  udał  się  zbrój  no  do  Sycyonu  , 
gdzie  przebywał  Aratus,  i  okolice  miasta  tego  spusto- 
szył. 

Zbliżał  się  ku  Grecyi  na  czele  licznego  wojska  Mace- 
donów Antygon,  że  zaś  Kleomenes  nie  był  w  stanie  da- 
nia mu  odporu,  ciasniny  przez  które  miał  przechodzić  , 
obwarował  i  zbrojnym  ludem  osadził.  Znalazłszy  An- 
tygon takowe  przeszkody,  już  zamyślał  o  zwrocie,  gdy 
się  dowiedział,  iż  bunt  w  Argos  przeciw  Kleomenowi 
powstał;  wysłał  zatem  zbuntowanym  na  pomoc  Arata. 
Kleomenes  dowiedziawszy  się  o  tem  wyszedł  z  Koryntu, 
udał  się  oprzeć  przemocy  Macedonów,  i  zbliżył  się  ku 
własnym  granicom.  Tam  go  wieść  doszła  o  śmierci 
małżonki  ,  którą  wielce  szacował  i  kochał :  lubo  więc 
niezmierną  boleścią  przejęty,  tłumiąc  jednak  w  sobie 
żal  ciężki,  który  ponosił,  nie  wprzód  do  Sparty  powró- 
cił ,  aż  Tegeą  należycie  opatrzył. 

Za  powrotem  odebrał  wiadomość ,  iż  Ptolemeusz 
król  Egiptu  golów  był  dać  mu  posiłki,  ale  żąda!  dla 
bezpieczeństwa  przymierza,  mieć  w  zastawie  matkę  i 
syna  jego.  Nie  śmiał  zrazu  namienić  matce,  ale  ta  uwia- 
domiona o  wszystkiem  rzekła  :  «  Czemuż  nie  śmiesz 
«  ozwać  się  do  mnie,  i  odkryć  o  co  tu  idzie?  Wsadź 
«  mnie  na  okręt  jeżeli  mogę  być  zdalną  ojczyźnie  mo- 
«  jej,  niech  jej  służę,  póki  mnie  zgrzybiałość  nie  znęka. » 

Gdy  więc  już  był  okręt  gotowy  do  wyjścia,  szedł  z 
wojskiem  Kleomenes  do  portu  Tenary,  a  tam  Kralezy- 
klea  matka  żegnając  go  gdy  widziała,  iż  od  łez  wstrzy- 
mać się  nie  mógł,  rzekła  -.  a  Królu  Sparty  ,  otrzyj  łzy  ; 
«  stawmy  się  w  mężnej  i  godnej  Sparty  postaci,  to  w 
«  naszej  jest  mocy,  resztę  spuśćmy  na  bogów.  «  Szła  na 
okręt  piastując  wnuka,  i  puściła  się  do  Egiptu,  gdzie 
stanąwszy  gdy  dowiedziała  się,  iż  Ptolemeusz  nakłaniał 
się  do  ugody  z  Antygonem,  a  z  drugiej  strony  doszła  ją 
wieść,  iż  Achejczykowie  żądali  pojednania  z  Kleome- 
nem,  ale  ten  obawia!  się  o  matkę;  wskazała  natychmiast 
do  niego,  iżby  czynił  śmiało  to,  co  z  dobrem  i  chwałą 
ojczyzny  będzie  widział,  bez  wględu  na  to,  coby  się  z 
podeszłą  niewiastą  i  z  dzieckiem  stać  mogło. 

W  krótkim  czasie  Antygon  Tegeą  i  jej  okolice  posiadł, 
w  samych  więc  granicach  Lakonji  trzymał  się  Kleome- 
nes, i  sposobił  do  dania  odporu.  Wyzwolilniewolników, 
i  z  ich  okupu  zyskawszy  pięćset  talentów ,  uzbroił  ich 
do  dwóch  tysięcy,  i  zebrawszy  dość  znaczne  wojsko  , 
ubiegł  miasto  Megalopolis..  Strwożeni  najściem  obywa- 
tele schronili  się  do  Messeny,  gdy  zaś  w  niewolą  wzię- 
tych przed  nim  stawiono,  jeden  z  nich  nazwiskiem  Li- 
zandrydas  rzekł  :  «  Królu  Sparty,  masz  w  ręku  swoich 
«  dnia  dzisiejszego  sposobność  większą  sławę  pozyskać, 
«  niżli  jest  ta  ,  którą  ci  dotąd  zacne  twoje  dzieła 
t  przyniosły.  «  Odpowiedział  Kleomenes  :  Lizandrydo, 


pewnie  mnie  do  tego  zachęcasz,  abym  wam  miasto  od- 
dal. «  I  owszem  (rzek!  Lizandrydas)  proszę  cię ,  za- 
«  trzymaj  miasto,  ale  je  ocal,  i  gdy  wrócisz  Megalopo- 
o  lilanom  dawne  ich  swobody  ,  powróci  do  siedlisk 
«  swoich  lud  zbiegły,  i  zbawcę  swojego  w  twojej  osobie 
«  z  radością  uzna.  »  Zastanowił  się  Kleomenes,  i  tem 
nakoniec  milczenie  swoje  przerwa!  :  s  Słowom  dowie- 
0  rzać  ciężko  ,  ale  Sparta  przenosi  sławę  nad  własny 
a  użytek.  »  Wysiał  zatem  do  Megalopolitanów ,  klórzy 
byli  miasto  opuścili,  posły  swe  z  przyrzeczeniem,  iż 
wolność  im  przywraca  i  miasto  oddaje,  z  tym  jedynym 
warunkiem,  iżby  porzuciwszy  to,  które  dotąd  mieli,  z 
Achejczykami  społeczeństwo,  ze  Sparlą  weszli  w  przy- 
mierze. Ale  Filopemen  będący  na  czele  Megalopolita- 
nów, posły  Kleomeua  odrzucił,  i  lud  lubo  skłonny  do 
zgody  od  przymierza  z  Lacedemoną  odwiódł. 

Dowiedziawszy  się  o  tem  Kleomenes,  zburzył  miasto, 
i  zabrawszy  kosztowniejsze  malowidła  i  posągi,  do  Spar- 
ty je  przesłał. 

Czas  zimowy  przepędził  Antygon  w  Argos,  i  lubo 
Kleomenes  okolice  miasta  tego  pustosząc  pod  same  mu- 
ry nieraz  był  podsląpił,  wabiąc  Macedony  na  bitwę, 
nie  śmiał  przezorny  król  wyjść  w  pole,  i  na  niepewny 
los  puszczać  ocalenie  sprzymierzeńców  i  własną  sławę. 
Gdy  mu  jednak  nowe  posiłki  przyszły,  o  wiośnie  zbliżył 
się  ku  granicom  Lakonij  :  Kleomenes  tymczasem  przy- 
był do  Argos,  i  łatwo  byłby  miasta  tego  dostał,  ale  wi- 
nując  dawniejszą  swoje  w  zburzeniu  Megalopołu  po- 
pędliwosć,  wstrzymał  lud  swój  od  gwałtów  i  rabunku. 

Na  odgłos  zbliżenia  się  do  Argos  Kleomena,  zwrócił 
wojsko  swoje  Antygon  od  granic  Lakonji  ,  i  zaszedł 
drogę  wracającym  się  Spartanom.  Pod  misiem  Selazyą 
przyszło  nakoniec  do  bitwy  :  zrazu  Spartanie  przeparli 
pałki  AnlYgonowe  i  do  zwrotu  przymusili:  ale  gdy 
postrzegł  Kleomenes,  iź  brat  jego  na  około  obskoczony 
wraz  z  mężnemi  swojemi  towarzyszami  poległ,  zawołał: 
a  Zginąłeś  kochany  bracie,  zginąłeś,  ale  giniesz  jako 
<i  mężnemu  przystoi  -.  młodzież  cię  nasza  ca  przykład 
i  wysławi,  a  wieść  sławy  twojej  wiecznemi  czasy  w 
o  Sparcie  rozchodzić  się  będzie,  i  Widząc  zatem  ,  iż 
przemocy  oprzeć  się  nie  mógł,  przerżnął  się  przez  woj- 
sko nieprzyjacielskie,  i  z  sześciu  tysięcy,  dwieście  tylko 
pozostałych  do  Sparty  przywiódł.  Tam  stanąwszy,  sam 
pierwszy  dał  radę  obywatelom  ,  aby  zwycięzcę  dobro- 
wolnie przyjęli:  «  Gdybym  wam  (mówił)  mógł  teraz 
życiem  lub  śmiercią  być  ku  pomocy,  cbętniebym  się 
«  na  wszystko  odważył.  »  To  wyrzekłszy  szedł  do  portu, 
(i  i  wsiadłszy  w  okręt  puścił  się  na  morze. 

Wkrótce  przybył  do  Sparty  Antygon,  i  objąwszy 
miasto,  łagodnością  swoją  tak  ujął  obywalelów,  iż  mniej 
uczuli  przygodę  swoje,  zwłaszcza  gdy  ich  przy  dawnych 
prawach  i  zwyczajach  zostawił.  Trzy  dni  tylko  w 
Sparcie  zabawiwszy,  wrócił  się  do  państwa  swojego  dla 
odparcia  niektórych  narodów,  które  korzystając  z  nie- 
bytności  jego,  wtargnęły  były  w  tamtejsze  granice  ,  i 
wielkie  czyniły  szkody. 

Gdy  do  wyspy  rgialei  przypłynął  Kleomenes,  mówił 
jeden  z  towarzyszów  zwany  Terycyon  :  «  Królu  Sparty  ! 
«  śmierć  nas  chwalebna  minęła  w  bitwie,  równa  się  jej 
«  niewola.  Po  co  jej  w  Egipcie  u  Ptolemeusza  szukać,  i 
c  poddawać  ród  Herkulesa  w  moc  następców  Filipa  i 
«  A!exandra ?  Czyż  nie  lepiej  poddać  się  Anlygonowi, 
»  który  nas  zwyciężył,  niż  dobrowolnie  brać  jarzmo 
«  tego,  któregośmy  waleczności  nie  doznali?  Jeżeli  ci  o 
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t  matko  zastawioną  w  Egipcie  idzie  .  czyż  mniemasz,  iż 
«  inHem   to  jej   będ/ir  widowiskiem,   gdy   syna  swego 

•  zwyciężonego  niewolnikiem  obaczj  '  Pókijeazcza  broń 
>  mamy  przy  boku,  i  na  ojczyzną  >i^  palny n,  uwolnij- 
1  my  >ie.  z  nieszczęścia,  i  złączmy  z  leni,  klor/\  m  po- 
■  laih  Selazy  1  śmierć  chwalebna  dla  ojczyzn]  ponieśli. 

Gdy  1  rł    rerycyoo  takową  mu  dał  odpo- 

wieilż  kh-omencs      ■   Płochy  i  nieprawy  człoa 
«  ieli  mniemasz  .   iz  samobójstwo  dziełem  jest  wspania- 

•  lej  duszy:  wiedl  o  tern,  i/  podlej  jest  odbił  Ki  1 
«  niż  z  placu  bitw}  .  1  epszych  od  nas  los  pr/< 

t  nie  zwyciężył :   lycb  albowiem  t\lko   mieć  Irteba  /a 
h,    ktor/\    znieść  przygód)    nie    mogli, 

•  lub  dali  się  uwieść  naganą ,   lub  pochwałą.  7.\ć.  lub 

•  umiiiać  dla  siebie,  podział  jest  nikczemnych  lud.  i. 

•  Zważ  teraz,  na  CO  mnie  śmiesz   namawiać  i  siebie  na- 

•  rażąc.  Kie  opuszczajmy  życia,  póki  lakaikolwiek  jest 

-,ariia  ojczyzn)  nadzieja  la  jełli 
1  zupełnie  zniknie,  a  życia  się  pozbyć  bcd/.iein\  chcieli, 
t  łatwo  tego  dokażemy.  .Nie  odpowiedział  mu  na  to 
U  .  w\  trwać  jednak  zlej  doli  nie  mógł.  i  wkrótce 
go  na  brzegu  morskim,  wiasoym  miechem  przebitego 
znaleziono. 

Tr/\!  .  jlu  zuala/t  przyzwoite  dla  siebie 

OWnik   łacnych  ludzi  Ptolemeusz 
w  al  go  wspaniale,  i  przyobiecaj  wszelką  pomoc; 
zas/la,  lubo  równe  oświadczenia  czy- 
t włókę  tym  bardziej,   iż  w 
rozkoszach   i  zb\tkaib   zanurzony,   polegał  na   swoim 
irbiuszu.    Ten    mniej   przyjazny    klcome- 
nowi.  chcąc   go  się   pozbyć,  udawał  przt*d  królem  ,    iż 
trzymać   go   w    kraju   rzecz   b\  ła    niebezpieczna.   gd\ż 
zyskoł  sobie  powszechną  wzięlość,   i  złączywszy   się  s 
lodliwym.  Odesłać  go 
z   flotą  na   odzyskanie  tronu  nie  radził,  gdyżby  ta  wy- 
prawa  wielkich   potrzebowała  wydatków,  a   mogły  b]   z 
niej    wyniknąć   skutki  państwu  szkodliwe.    Trawi!  więc 
K'  Daaeues ,  a  widząc ,  iź  próżne  były 
żądania  i  ji.\  tyskal  pomoc ;  tego  się  jedy- 

nie domagał,  iżby  mu  pozwolono  wraz  z  to»ji 
do  kraju  puwrócic.  Ale  zamiast  zyskania  tego 
żądał,  utracił  U  tamkoięt)    w    domu  , 

I  się  z  lowar/\  s/a  mi. 
a  upci»»zy  strażników  wyłamał  t.rzwi  więzienia,  i 
zbrojno  w  miasto  wpadłszy,  wzywał  lud  zbiegający  do 
łączenia  się  z  sobą.  Przypadł  na  odgłoi  WIZ)  IJ  Baj  \f  <  go 
się  tumultu  rządca  miasta:  l«M  odjąwszy  życie,  wraz 
z  towarzyszami .  których  miał  trzynastu  pny  sobie, 
udał  się  do  więzi,  nia  chcąc  tam  osadzony  b  uwolnić, 
■   I  •  wiekazj  al<    gdj   m  Ii  Ii>  me 

straże  odparł*,  nie  wid/ą*  żadnego  sposobu  ratunku  . 
/  1  item  umową, 

iw  vobie.  wzajem  się  poprzn 

iP  .i.teusz  .    widza/    już  BM  /' 
I  'I  jął. 

n  Fi f  R1  OSZ  i  K  v  1 »  -  61  kCBOHI  IB. 

Matki  K 

1  on.  L  Air  \  - 
zyskał.    Malrona  ta  wspaniałością  umysłu  1 

,    nauka    znit  m   młodym   wi»ku 

r  dziła    małż  /.i     króla     [  ■ 


i  w  wdowim  sianie  życie  trawiąc,  wszystkie  starania 
swoje    na    to    tylko    łożyła,    ażeby   jak    najlepsze    d/ic- 

ciom  swoim  dała  wychowanie.  Jakoż  skutek  zjścił  żą- 
danie jaj,  a  wrodzone  Grachow  przymioty  wybornem 
ćwiczeniem  udoskonalone,  stawiły  ich  na  czele  mło- 
dzieży rzymskiej.  Jednakże  lubo  bracia,  i  równe  mieli 
wychowanie,  wydawała  się  dość*  znaczna  mięozy  nimi 
różnica. 

Tyberyusa  umiarkowany  był,  słodki  w  posiedze- 
niu, uprzejmy,  Łagodny  .  Kajus  popędliwy  i  prędki, 
łatwo  się  dawał  uwodzić  żywości  swojej.  Gdj  więc 
przychodziło  im  mówić  w  sgromadzeniach  ludu,  Ty- 
beryusa poważnie  rzecz,  prowadził  nie  ruszając  się  z 
miejsca  1  Kajus  wzruszony  wytrwać  w  jednej  postaci 
_'. .  i  oznaczał  wewn.tr/ny  aapai,  którym  bvł 
ujęty.  Głos  jego  był  donośny  1  sapalczywość  ozuaczał; 
mówił  Tyheryuss,  płynęły  słodkie  z  ust  jego 

słowa,    wd/ięk     /as    gtoBU    ujmował    slu<  ba  ;ąi  ych. 

Mml  CO  w  mówieniu,  była  w  sposobie  życia 
inięd/y  nimi  różnica.  Tyberyusi  był  wielce  skromny 
i  wstrzemięźliwy  j  lubił  okazałość  Kajus  i  życie  wspa- 
niałe. 

Czuł  zbytniej  popęd  li  WOŚci  przywarę  Kajus,  i  stąd 
o  nim  la  powieść,  iż  postrtegłszy  a  mówieniu  często 
zbytnią  odmianę,  c/eni  i  w  r/askliwem  głosu  wydaniem 
obrażał  słuchających  ;  gdy  miał  mówić,  kazał  za  sobą 
stawać  umyślnie  na  to  trzymanemu  muzykantowi;  któ- 
ry wówczas  gdy  się  zhy  t  w  krzyku  zaciekał,  podawał 
mu  wdziękiem  mu/yc/nyin  wolniejsze  tony,  i  naówezas 
do  tego  co  słyszał,  stosując  mówienie,  błąd  popełnio- 
ny   naprawiał. 

Dziewięciu  lat    między  nimi    była  wieku  różność,  że    j 
więc  nie  mogli  wspólnie  działać,    zawiedzeni    zostali    w 
żądaniach  ,    jako  się  lo  w   szczególuem  ich   życia  opi-    ! 
saniu   pokaże.  ; 

Skoro  z  dzieciństwa  wyszedł  Tyberyusi  lakie  się  w 
nim  wydawały   przymioty,   iż  w  pierwszym  młodości 

kwiecie  zyskał  poważ..)  kapłaństwa  w  ies/c/biarskiego 
charakter.  W  tein  zgromadzeniu  gdy  byt  umieszczo- 
ny najznamienitszy  naówezas  w   Rzymie  ikpiosi  klan- 

dyusz.  który  był  konsulem  1  sprawował  urząd  cc  n/.ora  ; 
będąc  równie  .\11g111em,  rad  przestawał  z  młody  111  spół- 
towarzyszem,  i  coraz  bardziej  rozpatrując  sic  w  nim  , 
córkę  mu    własną  Klamki  dal  w  małżeństwo. 

W  wyprawie  przeciw  Kartaginie  Scypiona  młodsze- 
go znajdował  się,  że  zas  ten  wóda  pojął  byt  siostrę  jego, 

si  isle  powinowactwo,  a  bardziej  /.obopólny  ssacnnel 
czynił  ich  nierozdzielnymi.  Wjednymże  namiocie  mie- 
szkali ,  a  widok  czynów  Scypiona  wzbudzał  Gracha  do 
coraz  większych  postępów,  nic-  tylko  w  dziełach   iv 

<  erskich,   ale    i    w    cnocie,  której  len  znamienity    111. 1/   w 

każdej  okoliczności  dawał  dowody.  Miedz j   pierwsze* 
nu,  którzy  wstąpili  na  mury  Kartaginy,  rachowana  Ty- 
.,  co  przyświadcza   Panniuaz,  któri  tę  wojnę 
opisał. 

kw<storem.  wyprawiony  eostał  prteciw  Nu- 
mantynotn  pod  konsulem  Hancynem  te  tai  minio 
przezornośt  wodza,  skutek  tej  wyprawj  nnięj 
bj  I  dla  Rzymian  poraj  ilnj  ,  m  tak  pi  ej  krej  okolicznośt  i 
•  lii  manieoite  dowodj  i  męztwa  1  roztropno! 
albowii  ij    Mancynni  pragnął  /  Nomanty- 

nami  ugody,  nie-  innego  mieć  eh<  ieli  jedoacza  nad  I  \  - 
beryusM.  Wyprawiony  >m<.   do  nich  zawarł  prsymie« 
lóre  srojsko  rzymskie  "<alif.  obói  jednak 
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ze  wszystkiem  ,  co  się  w  nim  zawierało  ,    zyskali  nie- 
przyjaciele. 

Mniej  czuły  na  takową  przysługę  lud  rzymski ,  u- 
ważając  w  zawartej  ugodzie  hańbę  ,  a  przez  to  sławy 
swojej  uszczerbek,  potwierdzić  jej  nie  chciał,  i  zganił 
postępek  Tyberyusza.  Ale  przyjaciele  i  powinowaci 
tych,  których  przy  życiu  i  swobodzie  zacbował,  oto- 
czyli go  zewsząd  ,  i  jego  wybawicielem  dwudziestu  ty- 
sięcy obywatelów  rzymskich  mianując,  całą  winę  klę- 
ski zwalali  na  wodza.  Przeciwnym  sposobem  dawnych 
zwyczajów  uwielbiacze  nastawali  na  to,  iżby  odnowio- 
no przykład  przodków,  którzy  oddali  w  ręce  Samni- 
tów  wodzów,  zawierających  z  nimi  niegodne  wspania- 
łości rzymskiej  przymierze.  Oddali  zas  im  wówczas  nie 
tylko  wodzów,  ale  i  tych  którzy  przyczynili  się  zezwo- 
leniem swojem  ku  bezprawiu  ,  na  odrzuconych  ze 
społeczeństwa  swego  zwalając  swiętokradzką  winę  nie- 
dotrzymanego przyrzeczenia.  Lubo  się  w  liczbie  ze- 
zwalających znajdował  Tyberyusz,  miłość  go  powsze- 
chna zachowała.  Oddano  nieprzyjaciołom  konsula  : 
nie  tylko  zas  Tyberyusz,  ale  przez  wzgląd  szczególny 
dla  niego,   wszyscy   spółlowar/.ysze  ocaleni  zostali. 

Rozpoczęła  się  zatem  wojna  z  Numaiilynami  z  tym 
większą  zapalczywością,  im  boleśniejsze  było  w  Rzy- 
mianach czucie  klęsk  świeżo  poniesiony  cli.  Scypion  zwy- 
cięzca Kartaginy  wodzem  tej  w\  prawy  ogłoszony  zo- 
stał. Pozostały  w  Rzymie  Tyberyusz  zyskał  trybunat. 
Urząd  lem  gminny  jako  był  wziętości  powszechnej 
skutkiem,  tak  nim  obdarzeni  wszystkie  na  to  łożyli  sta- 
rania, aby  się  ludowi,  którego  powagę  piastowali,  po- 
dobać mogli.  Taż  sama  była  co  i  innych  mysi  Tybe- 
ryusza, i  gdy  się  zdarzyła  sposobność  ku  wykonaniu 
powziętych  zamysłów,  nie  zaniedbał  z  niej  korzystać. 
Zwyczaj  był  statecznie  od  najdawniejszych  czasów 
zachowany  w  Rzymie,  iż  zdobyte  na  nieprzyjaciołach 
ziemie  częściami  przedawano  na  skarb,  resztę  na  lekki 
czynsz  rozdawano  między  uboższych  obywatelów.  Ale 
że  majętniejsi  znaleźli  sposób  przywłaszczania  sobie 
takowych  gruntów,  zabiegając  bezprawiu,  ustanowio- 
no, aby  żaden  z  obywatelów  więcej  nad  pięćset  mor- 
gów nie  posiadał.  Znalazła  i  na  to  sposób  chciwość 
bogaczów  :  pod  cudzem  imieniem  posiadali  zrazu  za- 
kazane prawem  grunta,  nakoniec  bez  względu  na  pra- 
wo ,  jawnie  z  nich  wyzuwali  ubogich  ;  ci  nie  mając 
własności  wynosili  się  z  kraju  •.  pozostali  zaś  nie  kwapi- 
li się  do  zaciągów  ku  obronie  ojczyzny,  w  której  nie 
mieli  własnego   majątku. 

Kajus  Lelius  przyjaciel  Scypiona,  chciał  był  złemu 
zabieżeć,  ale  przemocy  majętnych  wydołać  nie  mógł; 
przyłączyła  się  do  tego  bojaźń,  iżby  zazruchów  we- 
wnętrznych nie  był  przyczyną.  Śmielszy  w  wykona- 
niu zamysłów  Tyberyusz,  skoro  trybunem  gminnym 
został,   rozpoczął   przedsięwzięte  od  Leliusa   dzieło. 

Jakie  były  pobudki  jego,  różne  są  o  tern  zdania. 
Chęć  sławy  niepoślednie  trzymała  miejsce.  Brat  zaś 
jego  Kajus  zostawił  w  pismach  swoich,  iż  gdy  powra- 
cając z  Numancyi  przejeżdżał  przez  kraj  Toskański  , 
bolesnym  mu  były  widokiem  grunta  leżące  odłogiem, 
albo  przez  najemniki  bogatych  uprawiane,  zamiast  tego 
coby  w  sprawiedliwym  podzielę,  jak  należało,  w  dzier- 
żeniu rzymskich  obywatelów  zostawały.  Tkwiła  mu  w 
myśli  możnych  nieczułość  :  skoro  więc  do  P.zyinu  przy- 
był, zataić  nie  mógł,  nad  czem  ubolewał.  Doszło  to  do 
wiadomości  ludu,    i   przez  ustawne  namowy  i  prośby 


wzbudzali  go  do  uskutecznienia  zbawieuuych  zamiarów  . 
JNim  jednak  przedsięwziął  dzieło,  powierzył  myśli 
swoich  najznakomitszym  obywatelom,  i  od  nich  zasię- 
gał rady.  Z  tych  liczby  był  Krassus,  Mncyus  Scewo- 
la,  naówczas  konsul,  i  Apiusz  Klaudyusz  ,  który  mu 
był,  jak  się  wyżej  rzekło,  dal  córkę  w  małżeństwo. 
Prawo,  które  chciał  ustanowić,  zagradzało  złemu,  ale 
w  sposobie  swoim  było  nader  umiarkowane  i  łagodne. 
Zamiast  albowiem  odebrania  nad  przepis  trzymanych 
gruntów,  nakazywało  ich  ze  skarbu  publicznego  za- 
płatę, a  dawnych  właścicielów  powracało  do  ich  dzier- 
żenia. 

fSawet  do  tego  przyszło,  iż  lud  pozwalał  zostać  się 
nieprawym  właścicielom  przy  tern  co  dzierżyli  ,  byleby 
się  napotem  nikt  podobnego  bezprawia  nie  ważył.  Ale 
chciwi  cudzych  własności  posiadacze,  i  na  tern  jeszcze 
nie  przesuwając,  oburzali  lud  przeciw  Tyberyuszowi, 
mieniąc,  iż  to  co  czynił,  zwierzchnim  było  pozorem, 
zmierzał  zaś  do  tego,  iżby  wzruszył  spokojność  pu- 
bliczną jedynie  dla  dogodzenia  wyniosłości  swojej.  Ale 
nadaremne  były  sprzeciwiających  się  usiłowania;  i  rzecz 
z  siebie  była  sprawiedliwa,  i  ten  który  ją  wnosił,  z 
rzadkiemi  przymiotami  łączył  takov\ą  wymowę,  iż  tru- 
dno znaleźć  było,  któryby  mu  się  oprzeć  zdałał.  Do 
zgromadzonego  więc  ludu  tak  mówił  :  Zwierzęta  dzi- 
«  kie,  któremi  góry  i  puszcze  włoskie  są  napełnione, 
«  mają  swoje  łożyska  do  spoczynku  i  ochrony  ;  a  ci 
«  waleczni  Rzymianie  ,  bracia  nasi  ,  którzy  własnem 
«  życiem  zastawiają  Włochy,  światła  tylko  i  powietrza 
a  używają,  bo  im  tego  przynajmniej  nikt  wydrzeć  nie 
t  może.  Bez  ochrony  i  przytulenia  tułają  się  z  żona- 
«  mi  i  dziećmi  współbracia  nasi  w  własnej  ojczyźnie 
»  swojej;  a  gdy  czas  wojny  nastaje,  śmią  zaciągniętym 
«  na  służbę  mówić  wodzowie,  iż  bronić  im  domów,  kló- 
-  rych  nie  mają,  własności,  z  której  odarci,  należy. 
i  Nadstawują  więc  piersi,  tracą  życie  na  dogodzenie 
«  chciwości  tych  ,  którzy  im  to,  co  oni  mieć  powinni 
«  byli,  wydarli;  nazywają  tych,  którzy  nic  nie  mają. 
»  panami  świata  :  i  jakby  niedość  im  jeszcze  była  do- 
■  tkliwa  nędza,  którą  panoszą,  urąganie  ją  zwiększa  i 
t  nieznośną  czyni.  » 

ISie  mając  co  odpowiedzieć  na  takowe  zarzuty,  u- 
dali  się  przeciwnicy  Tyberyusza  do  Marka  Oktaw  in- 
sza,  który  razem  z  nim  był  trybunem.  Nie  dał  się 
zrazu  użyć  młodzieniec  skromny,  i  przyjaciel  Tybe- 
ryusza :  ale  tak  były  usilne  najpierw  szych  z  Rzymian 
nalegania,  iż  lubo  ze  wstrętem,  sprzeciwiał  się  towarzy- 
szowi. Odpór  trybuna,  według  prawa,  rzecz  od  towa- 
rzysza wniesioną,  choćby  się  wszyscy  inni  zgodzili  na 
nie,  znosił,  (idy  więc  nad  spodziewanie  swoje  widział 
Tyberyusz  zarzut  niszczący  zamysły  swoje,  odmienił 
wniosek,  i  zamiast  pobłażania,  jak  przedtem  czynił, 
takowy  podał  wyrok,  iżby  ci  wszyscy,  którzyby  więcej 
w  gruntach  dzierżyli  nad  prawo,  ustąpili  bez  żadnej  o- 
płaty  z  dzierżenia  swojego. 

Z  większą  jeszcze  usilnością  sprzeciwił  się  nowemu 
wnioskowiOklawiusz;  że  zaświedziałTyberyusz,  iżby  O- 
ktawiusz  wiele  szkodował  na  tern,  gdyby  prawo  stanęło; 
zaufany  w  dawnej  przyjaźni  ofiarował  sję  ze  swego  wszy- 
stkę,  klórąby  mógł  ponieść  szkodę,  nagrodzić,  byleby 
przystał  na  jego  żądanie.  Ale  gdy  go  namówić  nie  mógł, 
nowy  uczynił  wniosek  :  Iżby  żaden  z  urzędników  nie 
był  czynnym  ,  póki  podanego  prawa  do  skutku  nie 
przywiedzie.  Zamkuął  więc  sam   drwi  kościoła  Salur- 
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Da.  gdzie  skarb  chowano  .  i  skazał  na  grzywuj  Pre- 
torów. ku>rz>bv  ważyli  się  odprawiać  sądy. 

Gdy  wszystko  zostawało  w  nieczynności,  postać  Rtsy- 

mu  stała  się  okropna,  a  najznakomitsi  z  obywalelow 
przywdziali  na  siebie  żałobo,,  ubolewając  nil>\  nad  po- 

klęską.  a  w  istocie  nad  stratą  majątku  - 
Nie  dos.;  im  h\  m  na   odmianie  odzieży,   zmówili    >i<;  na 

zgubę  Tyberyusza,  i  nasadzili  na  niego  aabójców.  Gdy 

i  tein.  s/iilł  zbrojna  do  zgromadzonego 
Indu  opatruj  >  i  urn  zastawszy 

nactyń,  a  które  tabliczki  lad  wkładał  (prneciwnicy 
je  bowiem  byli  zabrali),  widząc  iż  się  na  gwałtowność 
zanosiło,  pozwolił  pi  senatorom,   iżh\   na 

radę  wpr/o  I  zasiedli,  nim  lud  do  dawania  kresek  pr/\  - 
stąpi.  Ze  zas  ta  rada  długo  trwaj. u  dla  przemoi  \  Dla- 
jętiiM  h  nie  nie  stanowiła,  powziął  głos  i  zaklinał  O- 
ktawius/a.  ah\  zezwolił  na  wniosek  towarzysza  i  przy- 
jaciela, na  wyrok  sprawiedliwy  i  zbawienny. 
ten  upornie  trwał  w  rarojem  zdaniu.  DO 
ludu  Tyberyusz  rzekł      ■  Kiedj   się  dwaj  trybunowie. 

•  równą  zaszczyceni  władzą,  w  rzeczy  tak  w,. 

•  dzić  nie  m.>_  't  się  zanosi  .  «lo  zabieże- 
«  nia  złemu  nie  masz  innego  sposobu  nad  ten  .  iżbj 
«  jednego  z    m<  h  z  urzędu  złożyć.  »  Podać  wi 

i    Oktawinssem    kazał,   oświadcza- 
hęlnie    z.    urzędu    ustąpi,   jeżeli    się    tak    ludo- 
wi zdawać    będzie.   Oparł   się   kreskowaniu  Okiawiusz.  . 
i  na  tein  się  zgromadzenie  rozeszło. 

Nazajutrz  zgromadził  się  lud  znowu,  i  szły  kroki. 
Trzydzieści  pięć  pokoleń  wchodziło  w  kreskowanie,  i 
już  siedmnascie  przeciw  Oktaw  iuszow  i  d.iło  glos\.  gdy 
Tyberyusz  wstrzymać  się  nieco  z  dalszem  głosowaniem 
kazał,  jeszcze  mając  nadzieję  zmięki  zenia  spollowai  z v- 
milczal  maju  l/y  w  oCMcb,  i  już  zdawał  .się 
skłaniać  na  prośby  hh.nii>/a  .  ale  raueiwea]  nkiem 
na   otaczający  zr,    zawołał  .Nici  li    >ię 

•  stanie  ze    inni.    < "    -ię   lud«»wi    podoba.  • 

Złożonym   w  i    miej -ca 

odprowadzono,    mimo    obi  .  li    ledwo     pi/y 

ulał,  tak  gniew  pospólstwa  obaraył  nśeuayto- 
scią  swojh. 

W    da  izenia  pOtwkrdzeOO  wnio- 

lalu  gremiów,  i  wyi  -*  .li  d.>  nekwan 

cznieiiia  prawa  kommissarze  .  tamkę    1  \  l>.  mi>/.    Spi- 
.   i  kajos  brat    1  \  li<  tmi-/.).  lubo  ni<  jo  z>  tmiiny. 
znajdowai  się  albowiem  w  N 

•  j»te  Oktawiu*za   wybrał    l\ber\iisz    Mm  Mi- 
sza, który  że  nia  \>\ .  ro.lu.  ubraamni    i< m 
byli  znamienitsi  obywatele,  a  i  In  u    ib-  mnÓZM 
scić*  zią krzywd  >w..p  Ii.  izwkali  wszelkich 
remiby   mogli    zawzi                             kazać.    Na 

>  -/ska.   rowu.  jak  i  majętny, 

tatwim  podziela  nti 

im    więL-  Urwania    niepr z\ ja.  i<d  .    Bebe    mu 

.    ty«   bardziej   Ind   sprzyjał   Tyber] 
i  leeraańa  je.l . 

ko  dla    i  jednak   la    miłoSC  t\m  wię- 

«.ej  »ię  w  uh  b  ku  niemu  ttwierd/aia.  z  BTOyi  /\ 
ci  jednv  | 

<j  odzieży  stawił  sśa, 
.   łoiłem  .   »  obwii  m  iwsay  .  \>   ró- 
wnego losu   oi 
pole*  ai    im   nansci   i   maike. 

Attal  kroi  Perg«a>u  umierając,  panitu 


mianom  odkażał.  Gdy  ta  w  ust'  do   Rzymu  przyszła  i 

testament  przeczytano,  zabrał    glos    Tyberyusz   dema- 

.  iib)    skarby  pozostałe  miedzy  ubogich    o- 

bywatelóa   rozdane  były,  keaje  /as  i   miasta  tak  roa- 

rządsoue,    jaka    wola    w    tej    mierze    ludu    rzymskiego 

za|d/ie.    Odezwa  takowa  obuiwla    IM   niego   seual  ;  nie 

■  ęc  jawnie  mil  Hfbzdf  if ,  udali  się  do  potwas    \  , 

ale    obrażony    lud    krzywdą    swego    trybuna,  jednego    z 

potwarcóa    knniaeaa  stawie  przed  siebie  rozkazał.  Ten 

usprawiedliwić,    i    ująć   lud,    nastawal    na    to. 

iż  ryberyusi  urząd  dotąd  nietknięty  trybunów,  a  oso- 
bie Oktaw  insza  upodlił  :  Rzeki  (Ulej,  iż  gdyby  się  kló- 
r%  i  trybunów  u  mną  odezwał,  pewnieby  go  jak  i 
go  w\j.ęd/ił.  Postnąęgi  obrotne  zagadnienie 
Tyberynea,  i  ebeąe  anisariyc  Bzkodiiwe,  któreby  ztąd 

BOgło,  przecie  niemu  uprzedzenie  .  tak  n.t- 
tyebaaiaat  mówii  do  ludu  :  Święty  jest  i  nienaru- 
-   szony    nrsajd    trybuna,    ba  go   wspiera   powaga   ludu. 

•  Ale   gdy    go   kto   na   ucisaienifl    używa,   i   chce    tyib 
krzywdzić,    od    których    powagę   bierze,    wyzuwa   się 

•  sam  z  tego.  c/i  in  jest,  bo  nie  to  działa,  na  co  go 
t  przeznaczono;  inaczej  wolnoby  trybunowi  t burzyć 
■  Kapitol,  i  zniszczyć  zbrojownie,  czyniąc  to  albowiem 
i  by  łby    nieprawym    urzędnikiem,  ale  byćby   Inliiiiinn 

•  nie  prze.stał.  (idy    więc    się    na    udzielnosć   ludu    po- 
rywa,  już   nie  jest  jego    urzędnikiem.    Wolno  jemu 

•  konsulów  wiązać,  ale  nie  będzie  wolno  ludowi  ode- 
«  brać  tego,  co  nadał,   gdy  postrzeże,  iż  nadania  prz.i  - 

•  ciw  nadającym    używa?  Królestwo  oprócz    ud/.ielno- 
sii,  zawiera  jakowis  świętość,  która  ohrz.ądkami   re- 

t  ligji    nadana    przybliża  je    niejako   do   bózlwa,   a    je- 

=  dnak    dla   złego  działania    Rzym   króla  wypędził.  Cóż 

t  w    nim    swiętszego   nad    Westy    dziewice?    gr/eliiem\ 

jednak  przestępne.  A  jakże  li  y  huu  nieprawy,  namie- 

•  slnik  wiaroloinuy,  nie  ma  tracić  tych  wzglądów  na- 
«  danycb   od  ludu,  który  on  zdradza?  Składają  z  urzę- 

•  du  ci,  co  go   wznieśli,    i    maja   prawo  odebrać  niego- 

•  diiemu,   co    nie   inaczej    nadali,  jak  w    mniemaniu,    iż 

•  byJ    godzien.    Najświętsze    s.i    r/.ec/.y    bogom   oddane  . 
pranej ei  je   odmieniamy,    niekiedy   przenosimy  awią« 

Iratbfl    wyc aga.    .leżeli    więc    czci 
t  naszej     przenosić  .    i    mienie    moneta*    narzędzia  :     z. 

t  nrzejdem  nnoiitetn icayra  równie  nam  pastą pować  \\n\- 

i  no,  a  że  me  jest  takowy,  iżliy  ustać  i  zmieniom  m 
c  być  nie  mógł.  prtyklodf  składających  go  dobiowol. 
t   tiie    jawn\  m    sa    dowo<|em.   • 

Mimo  10  us|irawie<lliw  ienie,  trwoż.ni  pizyjaeieie    |\- 
li«r\iiN/a    wymogli   na    nim.   i/liy   dla    własnego   lie/pie- 

-tarał   ite  być  na   r<>k   aasąąpującj   potwie*« 

dzonym    w    ur/ed/ie.    Oii/\m.i|    lo    od   ludu     i    a   chcąc 

sobie  bardziej   jeszcze   skarbić  wzgląd]  .    podawał  do 

ustanowienia  takowe  ji.iwa.  które  mu  najbardziej  do- 
gadzały.    Następował  e/as   uskutei  /  men  la  smi,i|\ib   /a- 

m\«łow  ;  a  gdj  widami  eeras  kardzń  j  mtjąsraoae  prze* 

.iw  solne  Btnyaty,  itawH  iśe]  a  kałobnej  edzieży  praed 

z^romailzoiiMii  ludem,  przekkidająi   codzienna  nie  han 

no,  na  które  so-  nnrasat,  i  jod]  nie  /  idał  aabaa> 

i   wsparcia.    /■•    tai  był  opowiedział,   iż   na 

i  tabii  go  i  I"  iano,  wolo  /  ebyeaselón 

mieszkał  •  praca  i  al  i  non  l>\  I 

itrał]  . 

Nazaj';'  Ind  zgj em ndzać  jpotutj,  udał  si<: 

mm  Tyberynsz  i  licznym  orszakiem  przyjaciół,  i  za- 
łtałjużse  /.ii  .ora/,  przostrzećony m 
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zosta],  iż  majętni  zmówili  się  na  niego,  i  zgromadzili 
wielką  liczbę  domowych  i  niewolników,  ażeby  w  tu- 
mulcie życie  mu  odebrać.  Opowiedział  to  natychmiast 
przyjaciołom ,  i  chcąc  dać  poznać  ludowi  niebezpie- 
czeństwo ,  w  k torem  zostawał  ,  wskazywał  na  głowę 
swoje.  Znak  len  zwierzchni  udali  przeciwnicy,  jakoby 
chęć  korony  oznaczał  :  a  w  tem  Scypion  Nazyka  obró- 
cił mowę  do  konsulów,  aby  od  tyraua  bronili  ojczy- 
zny :  ale  jeden  z  nich  Oktawiusz  rzekł  :  Iż  gwałtowno- 
ści nie  użyje,  ani  się  targnie  na  życie  obywatela,  póki 
go  prawnie  winnym  nie  uzna.  Jeżeli  lud  wzbudzony 
od  Tyberyusza  niesłusznych  rzeczy  domagać  się  bę- 
dzie, natychmiast  dając  odpór  użyję  powagi  urzędu 
mojego.  Niewzruszony  takową  odpowiedzią  Nazyka 
wzniósłszy  głos  z  tem  się  dał  słyszeć  .  i  Ponieważ  naj- 
f  wyższy  urzędnik  odstępuje  nas  i  zdradza,  komu  pra- 
«  wo  i  wolność  miła,  niech  za  mną  idzie,  i  Porwał  się 
natychmiast  i  szedł  ku  Kapitolu,  a  za  nim  wielki  tłok 
ludzi  wszelkiego  stanu.  Ustępowali  wszyscy  :  uzbro- 
jona zaś  zgraja  prosto  szła  na  Tyberyusza  •.  ten  gdy 
uciekał,  padł,  a  naówczas  odniósł  raz  ciężki  od  spół- 
towarzysza  Satureja  trybuna,  Lucyusz  zas  uaslępnem 
uderzeniem   życie   mu   odjął. 

Śmierć  wodza  rozproszyła  stronników,  tumult  się 
wkrótce  uśmierzył,  a  senat  nie  chcąc  sobie  ludu  na- 
razić, potwierdził  prawo  podziału  gruntów  od  Tybe- 
ryusza wniesione,  na  jego  zas  miejsce  wyznaczył  kom- 
missarem  Publiusza  Krassa.  Ze  zas  na  Scypioua  Nazy- 
kę  z  przyczyny  śmierci  Tyberyuszowej  lud  się  odgra- 
żaj, wysłano  go  do  Azyi  :  nie  wrócił  już  do  ojczyzny, 
ze  zgrzyzoty  albowiem  wkrótce  życia  w  Pergamie  do- 
konał. 

Po  śmierci  Tyberyusza,  Kajus  młodszy  brat  jego 
oddalił  się  na  czas  niejaki  od  spraw  publicznych,  i 
w  ukryciu  bezpieczeństwa  własnego  szukał.  Ale  iż  ten 
sposób  życia  oznaczał  jakowąś  bojaźń  ,  i  mógł  prze- 
szkodzić przyszłej  wziętości,  nie  długo  trwał  w  przed- 
sięwzięciu swojem,  i  na  wzór  innej  zacnej  młodzieży 
rzymskiej,  zaczął  stawać  u  sądu.  Pierwsza  sprawa,  w 
której  się  za  przyjacielem  swoim  Weltyuszem  odezwał, 
dała  poznać  wymowę  jego  :  słuchany  był  z  radością, 
i  gdy  rzecz  skończył ,  powszechne  okrzyki  ludu  oka- 
zały przyszłą  wziętość,  do  której  dopomagała  wielce 
pamięć  świeża  brata  jego  Tyberyusza.  Lecz  skoro  mu 
się  lud  pokazał  na  pierwszym  wstępie  przyjaznym,  za- 
trwożyli się  majętni ,  i  postanowili  wszelkiemi  sposo- 
bami przeszkadzać  mu  do  trybunatu. 

Gdy  obrany  był  kwestorem,  losem  wypadła  mu  Sar- 
dynia :  tam  stanąwszy  zastał  wojnę,  i  w  niej  wzniósł 
się  nad  rówienniki  swoje,  nie  tylko  odwagą,  ale  ukła- 
dnością  obyczajów,  rządem  i  najścislejszem  przestrze- 
ganiem karności  żołnierskiej.  Chwalebne  ze  wszech 
miar  postępki  nie  uszły  obmowisk  i  prześladawauia. 
Imię  Gracbów  zawsze  podejrzane  senatowi  i  majętnym 
było.  Skoro  więc  z  Sardynji  powrócił,  zaniesiono  nań 
skargi ,  jakoby  zbyt  sobie  na  urzędzie  pozwalał ,  nie 
dość  czule  obowiązki  pełnił ,  do  buntu  się  Fregella- 
nów  przyłożył;  ale  niewinność  dzielną  wsparta  wymo- 
wą, przezwyciężyła  nienawistnych  podejścia  i  usiłowa- 
nia, a  zaufany  w  miłości  ludu  o  trybunat  starania  swo- 
je rozpoczął. 

Gdy  czas  obrania  przyszedł,  w  nadzwyczajnej  mno- 
gości zebrany  lud  jednostajnemi  głosy  wykrzyknął  Ka- 
jusa,  i  ledwo  to  mogli  wymódz  przeciwnicy,  iż  na  czele 


innych  położonym  nie  został.  Skoro  jednak  urząd  ob- 
jął, stał  się  ich  naczelnikiem.  Zabójstwo  brata  wśród 
Rzymu  popełnione  z  najżywszem  rozrzewnieniem  sta- 
wiał w  oczach  czułego  ludu,  każdego  czasu  porówny- 
wając  przykłady  ze  świeżą  zbrodnią,  i  Przodkowie  wasi 
«  (powtarzał)  wojnę  wypowiedzieli  Faliskom  za  try- 
«  buna  Genucyusza  zabójstwo  ;  na  śmierć  wskazali  We- 
k  turyusza,  iż  przed  trybunem  nie  powstał.  A  ci  (po- 
«  kazy  wał  na  senat  i  bogatych")  w  oczach  waszych  zabili 
«  kijmi  Tyberyusza;  i  śmierć  gwałtowną  przyjaciele 
«  jego  ponieśli  w  lem  miejscu,  gdzie  przcdlem  nigdy 
«  się  tego  bez  sądu  i  rozwagi  nie  ważono,  i  uiejnaczej 
«  krnąbrnych  na  zawołanie  potępiano,  aż  pierwej  trę- 
«  bacz  przed  drzwiami  ich  ,  powtórzonym  odgłosem 
a  wezwanie  publiczne  ku  usprawiedliwieniu  się  uczy- 
«  nit.  »  Temi  sposoby  wzruszywszy  słuchaczów,  przy- 
stąpił do  ogłoszenia  wyroku  :  Iż  kogo  raz  lud  z  urzę- 
du złoży,  ten  nazawsze  sposobność  do  spraw  publi- 
cznych tracić  będzie.  Drugi  znowu  ogłosił  wyrok  -.  iż 
urzędnika,  któryby  bez  poprzedzenia  obrządków  pra- 
wnych wskazał  na  wygnanie  obywatela,  lud  ostatecznie 
sądzić  ma. 

Pierwsze  z  tych  praw  zmierzało  do  Oktawiusza,  wy- 
zutego z  trybunatu;  drugie  do  Popiliusza,  który  bę- 
bąc  pretorem,  przyjacioly  Tyberyusza  bez  poprzedni- 
czego  sądu  na  wygnanie  wskazał.  Popiliusz  uprzedził 
wyrok  i  z  Włoch  ustąpił.  Za  Oktawiuszem  wstawiła  się 
Kornelia,  i  gdy  się  oświadczył  przed  ludem  Kajus,  że 
przez  wzgląd  dla  matki  wniosku  swojego  odstępuje, 
powszechnie  był  uwielbiony, 

Za  jego  staraniem  ustanowione  były  osady  na  grun- 
tach przyległych  miastom  nowo  założonym  ;  wyznaczo- 
ne bez  odciągania  z  płacy,  jak  się  dotąd  działo,  dla  żoł- 
nierzy odzieże ;  nadane  prawo  obywatelstwa  rzymskie- 
go miastom  i  krainom  włoskim:  zakazane  werbunki  przed 
siedmnastym  rokiem  ;  w  sądach  znacznie  zmniejszona 
powaga  senatu.  Te  saś  wszystkie  prawa,  że  miały  za  cel 
dobro  ludu,  coraz  bardziej  zwiększały  przywiązanie, 
które  jak  spadkiem  na  niego  po  bracie  przyszło. 

Dotąd  trzysta  senatorów  liczono  ;  on  liczbę  podwoił, 
aleją  wybranemi  ze  stanu  rycerskiego  napełnił:  a  na 
pokazanie,  iż  w  pospólstwie  pełność  władzy  zostawała, 
zamiast  tego,  iż  poprzednicy  jego.  mówiąc  publicznie, 
ku  miejscu,  gdzie  się  senat  zgromadzał,  obracali  się,  on 
stawał  przeciwnie  i  do  ludu  mówił.  Temi  sposoby  od- 
mienił w  Rzymie  stan  rzeczy;  i  z  arystokratycznego  de- 
mokratycznym uczynił.  Ze  zas  lud  zdał  na  niego  wybór 
podwajający  senat,  ujrzał  w  ręku  swoich  tą  rażą  moc 
prawie  jedynowładczą.  Senat  nawet,  lubo  jeszcze  w  nim 
nie  zasiadał,  pozwolił  mu  znajdować  się  w  zgromadze- 
niu swojem.  Nie  dawał  innych  rad  nad  te,  które  ku  do- 
bru powszechnemu  zmierzały.  Gdy  Fabiusz  z  Hiszpanji, 
gdzie  miał  rządy,  przysłał  zboże  do  Rzymu,  które  tam 
był  zabrał,  poszedł  senat  za  jego  zdaniem,  iżby  zebrane 
z  sprzedaży  owego  zboża  pieniądze  miastom  ,  z  których 
gwałtownie  było  wzięte  odesłać,  a  Fabiusza  postępek 
zgromić,  jako  uciążliwy,  a  przez  to  podający  Rzym  w 
nienawiść  u  narodu  nowo  zawojowanego. 

Rozpoczął  naprawę  dróg,  zaludnienie  dawnych  osad, 
budowle    krajowi    użyteczne ,    a    między    innemi    pu- 
bliczne  szpichlerze:    nie  dość    na    tem   mając,    iż  je    | 
czynić  nakazano  ,  sam  się  do  ich   uskutecznienia  przy- 
kładał,  przytomnym  będąc  osobiście,   obmyślając  spo-    j 
soby,  przeszkody  ułatwiając  :   czynił  zas  to  ochotnie  , 
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przezornie,  gruntownie  i  tak  skoro,  iż  ws/\stkim  h\  lo 
ku  podziwieniu.  jak  tylu  razem  pracom  mógł  wystarczyć. 
Z  niezmiernem  ukontentowanym  zap<lr\wał  się  lud 
rzymski  na  takie  ulubionego  swojego  tr\huna  ubiegi; 
ale  im  więcej  wzmagała  sio  Kajusa  wziclo<ć.  tym  har- 
..stała  w  nieprzyjaciołach  bojażn.  a  zatem  chęć 
•u;  zamysłom  jego. 
lak  brat  spóitewarayssa  trybunatu  Oktaw  insza  zna- 
ła/! pr/  go  i  ■  K  •>  w  osobie  l  iw  insza 
Druza  t  sył.  l  jęli  go  i  skłonili  na  swoje 
Stronę  senatorowie  ,  iebv  zas  lobie  miłość  u  pospólstwa 
zyskał,  pochlebiał  mu  i  stanowił  prawa,  klore  wiedział, 
ii  powszechnemu  żądaniu  dogodzą.  I "yin  sposobem  zna- 
lazł stronników  ,  i  rozpoczął  dawać  odpór  towarzyszo- 
wi. Gdy  wiec  za  wstawieniem  się  Gruba  czynsi  lekki 
pła<  ić  nieli  :  Druius  icb  z  tego  ciężaru  uwolnił.  fcajbaj 
takow-e  przydatki  u<  iążliwe  byty  i  zbyt  pobłażały  po- 
spólstwu, chwalił  je  senat  mimo  w  si  ręl  wew  net  i  zn\  .  dla 
tego  iż  zmniejszały  pr/\  w  i  izanie  do  Kajusa.  i  słały  dro- 
pę  do  jego  zguby,  o  klorej  zamyślali. 

Przedsięwziął  na    nowo  zbudować  i  osadzić  Kartagi- 
j     Indu    ze/w  -    ipiło,    stawił    się   tam, 

skutku  jak  najprędzej  pivyprow.nl/ic. 
Gdy  do    Rzymu    po    dwumiesięcznej  niebytnosci  po- 
-     -       /  domu.    który   miał   na   górze  Pa- 
latynu.  i  wśród  pospólstwa  mieszkanie  obrał,  chcąc  tym 
bardziej  jeszi  ze  względy  i  zaufania  zyskać. 
Po   dwói  hb  miem   sprawowaniu    urzędu,    oświadczył 
żądanie  na   rok   trzeci,  ale   zyskać  lego  nie  mógł.   co  jak 
twierdzono,  nie  stało  się  z  braku  kresek,   ale  t|  ółtowa- 
rzwe  użyli    podejścia   W  rachowaniu,  i   tym    sposobem 
padł  wybór  na  innego. 

Kajus  Opimius  obrany  konsulem  stanął  na  czele  nie- 

1    Kajusa  .    i    starał   się   przeszkodzić   osadzie 

Kartaginy.  Odwołał  niektóre  jego  nitowy,  ■  tem  mnie- 

'    maniu  .  iż  ędy  je  ten  mo.  ą  popierać   zechce  ,  nara/i  so- 

j    bie  pospólstwo  i  własną  zgtrbr  przyspieszy.   Ale  zawiódł 

iniemaniii:  zniósł  skromnie  urazę  Kajus.  i  h\łhy 

trwał  w    tym  sianie,  gdy  l>\  g..  byt  Fulwiusz     a  jak  Iw  ni - 

K  lia    nie  przewiodła  do  kroków  | 

G'l\  na<l<  łindził.    .  mailzeiiiu 

ludu  prawa  Kajusa   UMMtĆ   miano.  osa. l/ił  wraz.   z   Ful- 
wiuszem    ludźmi    swojrmi  Kapitol  :    gdy    tam    szedł    ku 
•  konsul  Opimiu*.  wssrsąt  się  tumult,  w  którym 
domownik  jego  Antyltas  zginął    -  bezwłedzy 

Kajusa.  i  wieli  e  takowym  pr/\padkn  m  h\  ł  zmartwiony , 

oat  jemu  przypisują)  takową  gwałlownosó,  zwłs> 

szrza  ii  ją  Opimius  stwierdził,  w /hud/ał  lud  przeciwko 
niemu. 

N   ■  -iino   nazajutrz    pna    r\n-k     \ni\lius/a   /włoki. 
stawiono  jr  v  •  ,.-,i\i  bmiasl  /ab  <  ono  konsolo- 

W!,   al  a   powstał 

»  tyranom.  Umocowany  takowym  wyrokiem  i    /- 
kazał  sei.aloroni  i    siano-  I,    ab)    *■<•    naza- 

jutrz »tawili  zhrojno  unii.  i  domowników  z  aobą  równie 

tfaiaaji   Kajus,  >'  go  za  nieprtyjacieła  ojczyzny  uda- 
wać rbciaoo,   powracał  umiiin 

•  rn  oj  i  a.  łzy  mu  »i<  ru.   W  i  dok 

takowy  zmięki  tyl  lud      winnj  . 

był  oj  u  łtrai  do  jego   domu.   i    tam    | 

wał. 
i.aslał.   a  Kajuł  ■■biefj    Staj  do   zgroma- 


d/enia.  nie  chciał  brać  oręża,  i  w  zwyczajnej  odzieży, 
mimo  prośby  i  zaklinania  domowników  i  małżonki  swo- 
jej 1  ii  ynji  wyszedł,  a  stanąwszy  na  wzgórku  Awentynu 
siat  Syna  do  senatu  żądając  zgody.  Ale  Opimius  odrzu- 
cił /ulania,  i  s/edl  przeciw  niemu  /.wielkim  orszakiem 
ludu  zbrojnego.  Ro/pirzchnęło  się  natychmiast  pos- 
pólstwo, Fulwiusz.  schroniwszy  się  do  łaźni  publicznej, 
tamże  wraz  I  Synem  poległ.  Kajus  bezbronny  dostawszy 
się  do  kościoła  Dyany,  chciał  tam  odjąć  sam  sobie  ży- 
cie, ale  przeszkodzili  temu  przyjaciele  jego  Pompejus  i 
I  icMiius.  Ci  readkim  przykładem  dając  mu  czas  do 
nciecaki  odpierali  goniących  :  ale  gdy  nhadwa  polegli, 
Kajus  wpadłszy  do  poświęconego  gaju,  tamże  własne- 
mu niewolników  i  zabić  się  k;>/at.  Twierdzą  niektórzy, 
iż.  ten  wierny  domownik  nie  mogąc  znieść  pana  swojego 
straty,  wraz  z  nim  ż.\cia  dokonał. 

W    paniiętn\in    tym   dniu    oprócz.   Kajusa  i    Fulwiu- 

ssa  tr/y  tysiące  obywatelón  Rzym  utracił,  a  godnym 
wszczętego  okrucieństwa  postępkiem,  eiala  ich  w  Tyber 

wr/.ue  (ino. 

Matka  Graihów  Kornelia  heroicznym  umysłem  znio- 
sła  dzieci   SWOicb  stratę,    opowiadała  ich   cz\n\    w    dal- 

ssym  iycia  swego  prseciągu,  ssciyciła  się,  iż  takich 
Rzymowi  wydala  obywatelów.  Obwiniali  ją  niektórzy  o 

nieczułosć,  i  przypisywali  jej  męztWO  pomieszanemu 
stratą  tak  wielką  umysłowi.  i\  ie  wiedzieli  znać  o  lem,  iż 
dobre  wychowanie  wzmaga  umysł;  i  dodaje  mocy  prze- 
ciw ciosom  złego  losu,  który  lubo  się  cnocie  sprzeciwia, 
odebrać  jej  stałości  nie  może. 

Ponów>AN:E  Agisa  i  Ki.f.omena  z  Tybeiiyuszem   i   Kajem 
Ghachami. 

Mimo  naganę,  na  którą  sobie  zasłużyły  zbyt  śmiałe 
kroki  Grochów,  nikt  im  lego  ująć  nie  może,  iżby  nie 
byli  pełni  chwalebnych  przymiotów,  do  Ciego  pomogło 
im  wiele  staranie  maiki  Kornelji,  która  i  wychowaniem 

i  ćwiczeniem  tak  w    naukach,   jako  i  w  obyczajności  w 

obndwu  tych  Synacb  swoich  utrzymała  sławę  Scypin- 
iiow    i   (I  ra<  hów.    To    co    wzmogło    zacne   rzymskie   mło- 

dsieńce,  nie  zdarzyło  sic;  królom  Sparty  Agisowi  i  Kleo- 
menowi:  uredziwsz]  się  albowiem  ■  czasie,  gdy  prawa 
Likurga  poszły  w   niepamięć,  wychowani  ł>\  I  i   w    pie« 

szczotach  i  /boku  i  Wraca  B£  sic;  wiec  sami  do  cnoty 
c  <li  u- ic  1 1  do  niej  przywodząc,  większego  zaszczytu  nad 
GracbÓw  stali  sic;  godnymi.  Mieli  przed  oczyma  przy- 
kłady ojców  i  powinowatych  Rzymianie.  Grekom  na 
im  h  brakło,  i  chybaby  pierwiastków  sięgać  im  należa- 
ło, że  h\  przykładem  zachęceui  byli  ku  cnocie. 

Ea   czasóa  Gracbóa  Rzym  był  jeszcze  h   pierwszym 

zapale    CHOty.     Agis    z     Kleomenem    \\al.z\e'    z     pows/.e- 

-  luwenh  na  musieli. 
Dalecy  byli  od  chęci  zysków   Grachowie,  i  chociaż 
sobnosć  k'i  nabyciu   bogactw,   przeatawali  na 
iwojem     więcej  uczynili   \^is  i  kUcooteoem,  mc-  tylko 

ab-    dla    dobra    kraju    wyzuwając 

się  ze  swoich  dostatków .  które  dc  przy  stopniu  najwya* 

l  ifl    inne    pi  vi  ■  fŻSSSij  . 

/,  obudwu  stron  okazuje  sie,  śmiałost  arielka,  gdy  się 

waż\li    istotne  w    rządzie    public/nym  ./muc'    odmiany; 

al<-  te  ważniejsze  l>\)\.  i  nierównie  usyteczniejsze  a 
królach  Sparty,   i  i/  a   Grachacb.  Ci  albowiem  mniej 

i     może  dl. i   dogi  >l"  nil   "•lawie,    do    .  ZCgO  przy- 
kładała się  noc  o  i  z<  lu  rzymskiego 
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przywileje.  Agis  i  Kleomenes  .  zmierzali  jedynie  ku 
przywróceniu  cnotliwych  praw  Likurga. 

Zamiary  Grachów  i  w  tern,  w  czem  się  utrzymały,  nie 
przyniosły  wielkiego  Rzymowi  pożytku.  Kleomenes 
przywracając  Likurgowe  ustawy,  wznios!  Spartę,  sławę 
jej  rozpostarł,  i  gdyby  go  przemoc  sąsiedzka  nie  odda- 
liła z  kraju,  możeby  się  jeszcze  raz  Sparta  widziała  na 
czele  Greków. 

Zbytnią  przemocą  przewinił  Agis,  i  dawszy  się  po- 
dejść chytrym  spółziomkom,  utracił  życie.  Kleomenes 
nadto  się  zaciekł  używając  gwałtów  i  zabójstwa.  Gra- 
chom  zarzutu  tego  uczynić  nie  można;  obadwa  trzymali 
siew  obrębach  roztropności,  i  nie  byli  przyczyną  za- 
mieszania i  gwałtów,  które  senat  ze  stanem  rycerskim 
wszcząwszy,  ichże  samych  życia  pozbawił. 

Królów  Sparty  i  Grachów  zamiary  były  cnotliwe,  ale 
odpór  który  te  zamiary  nieskutecznemi  uczynił,  po- 
chodził jodynie  z  chciwości,  zazdrości,  i  zemsty.  Prze- 
mogły więc,  jak  się  to  po  większej  części  zdarza,  szcze- 
gólne względy  publiczne  dobro,  przenieśli  nieprawi 
obywatele  zysk  własny  nad  to,  co  byli  winni  ojczyźnie 
swojej. 

DE  MOST  EN  ES. 

W  siódmym  roku  wieku  swego  stracił  ojca  Demo- 
stenes,  odziedziczył  znaczny  majątek,  ale  chciwość  nie- 
prawych opiekunów  bardzo  go  zmniejszyła.  Ze  zas  był 
wielce  z  młodości  słabym,  bojąc  się  matka,  iżby  nauki 
bardziej  go  jeszcze  nie  osłabiły,  sprzeciwiała  się  temu, 
aby  na  wzór  Ateńskiej  młodzieży  przyzwoite  stanowi 
swojemu  brał  ćwiczenia.  Niewiadomosć  zatem,  w  której 
zostawał,  sprawiła,  iż  był  wzgardzonym  od  swoich  ió- 
wienników,  nadali  mu  przydomek  oznaczający  tę,  którą 
się  w  nim  zwierzchnie  wydawała,  zniewiesciałosć  i  nie- 
zgrabnosć. 

Sławny  był  w  owym  czasie  krasomówca  Kalistrates  : 
ten  gdy  razu  jednego  stawał  u  sądu,  i  zwielkiemi  okrzy- 
kami zgromadzonych  słuchaczów  odprowadzonym  do 
domu  swojego  został;  przytomny  takowemu  widokowi 
Demostenes,  uczuł  w  sobie  niejaką  zazdrość,  i  powziął 
gorące  pragnienie  ćwiczyć  się  w  kunszcie,  który  lak 
pochlebne  nagrody  odbierał.  Porzuciwszy  więc  inne 
uauki,  tej  się  jedynie  chwycił  :  a  że  Isokrates  pierwszy 
z  mistrzów  zbyt  drogiej  zapłaty  wyciągał  od  uczniów 
swoich,  udał  się  do  Izeasza,  i  pilnie  do  szkoły  jego  uczę- 
szczał. 

Pierwszy  dowód  postępów  dał  w  własnej    sprawie  ; 
zapozwawszy  albowiem  uciążliwych  opiekunów  mówił 
u  sądu,   i  tym  sposobem  wdrożył  się  w  mówienie  i  na- 
brał śmiałości.  Wdał   się  zatem  w   sprawy   publiczne, 
ale  gdy  pierwszy  raz  głos  zabrał  w  przytomności  zgro- 
madzonego ludu,  zagłuszył  go  śmiech  i   obelżywe  urą- 
gania  słuchaczów.    Przyzwyczajonym    Aleńczykom   do    J 
wytwornosci  krasomowskieh  wyrazów,  ciężko  było  do-   i 
godzić,  zwłaszcza  pierwszy  raz  mówić  ośmielającemu  się   i 
w   przytomności  zgromadzonego  ludu.   Że  musie  więc    ! 
na  wstępie  nie  powiodło,  tak  tą  przygodą  zmartwił  się  i    j 
zraził,    iż  zaprzestał    uczęszczać   do    zgromadzenia,    i 
obrał  sobie  mieszkanie  nad  morzem,  chcąc  w  spokój-    ! 
nosci  dalszy  wiek  przepędzić. 

W  tym  był  stanie,  gdy  go  razu  jednego  spotkał  Eu-  ■ 
nomus  Trazyjczyk,  a  widząc  go  zamyślonym  i  smutnym,  i 
strofował  o  to,  iż  dał  się  w  pierwiastkach  uwieść  boja- 


żni,  mając  podobną  Peryklesowi  do  krasomowstwa  spo- 
sobność. Wzmógł  się  zatem  i  stanął  przed  ludem,  ale 
tak  jak  pierwej  wzgardzony,  gdy  pełen  żalu  i  rozpaczy 
do  domu  wracał,  szedł  za  nim  Satyrus  aktor  widoków 
teatralnych.  W  przytomności  jego  narzekał  Demoste- 
nes, iż  więcej  nad  innych  zadając  sobie  pracy,  zdrowie 
tracąc,  przecież  się  ludowi  podobać  nie  mógł,  wtenczas 
gdy  lada  majtki  zyskują  względy.  «  Ja  temu  zaradzę, 
«  rzekł  Satyrus.  gdy  przyczynę  złego  w  tobie  wykorze- 
«  nię  ;  ale  wprzód  żądam,  iżbys  w  przytomności  mojej 
«  niektóre  wiersze  scen  Eurypida  wyraźnym,  i  jak  mo- 
«  żesz,  wzniosłym  głosem  opowiedział.  »  Uczynił  tak 
Demostenes,  a  gdy  toż  samo  Satyrus  powtórzył,  poznał 
słuchający  wielką  różnicę,  i  uczuł,  jak  też  same,  które 
wprzód  był  obwieścił  wyrazy,  lepiej  wydawały  się  i 
brzmiały  w  usciech  aktora.  Poznał  zatem,  jak  wiele  na 
głosie  i  udaniu  zależy.  Zęby  się  więc  w  tej  mierze  wy- 
doskonalił, umyślnie  sobie  na  to  loch  sporządził,  iżby 
tam  zamknięty  ćwiczył  się  ustawnie  w  udaniu  i  głosie. 
W  czem  iżby  przerwania  nie  miał,  twierdzą,  iż  połowę 
sobie  głowy  ogolił,  i  lak  nim  włosy  odrosły,  przez  trzy 
miesiące  w  owym  lochu  zamknięty  siedział.  Cokolwiek 
bądź,  oznacza  ta  powieść,  jak  pilnie  starał  się  nabyć 
potrzebnych  do  krasomowstwa  przymiotów.  Zdawała 
się  zrazu  zbyteczna  usilnosć  takowa,  mniemali  nawet 
niektórzy,  iż  oznaczała  umysł  niesposobny  i  tępe  poję- 
cie, naigrawano  się  więc  z  niego,  i  pospolicie  mówio- 
no ,  iż  czuć  było  olej  kagankowy,  tojest  przymus  pracy 
w  mowach  Demostenesowych :  ale  on  niewzruszony  w 
przedsięwzięciu  odpow  iadał,  iż  nigdy  tam  pracy  oszczę- 
dzać nie  należy,  gdzie  o  ważne  rzeczy  idzie  :  lud  zas 
tym  czulej  słuchaniem  odwdzięcza  pracę,  im  bardziej 
przekonanym  jest,  że  się  ona  dla  niego  ponosi.  Wstrzy- 
mywał się,  ile  możności  od  nieprzygotowanego  mówie- 
nia, i  lubo  w  dalszych  czasach  zapewnion  o  pierwszeń- 
stwie, nie  ważył  się  jednak  podnosić  głosu  porywczo, 
chyba  iż  tego  okoliczność  wymagała. 

Powiadają  o  nim,  iż  mając  ciężką  z  przyrodzenia  wy- 
mowę, aby  się  od  zająkania  odzwyczaił,  kładł  w  usta  ka- 
myczki, a  trzvmającje  mówił  wciąż,  ile  dech  mógł  wy- 
starczyć. Mając  pilne  baczenie  na  powierzchowne  ozna- 
czenia, przed  zwierciadłem  wprzód  powtarzał  u  siebie 
to,  co  miał  mówić  przed  ludem,  stosując  wcześnie  uło- 
żenie twarzy  do  rzeczy,  które  obw ■ieszczai. 

Pierwsza  pora  wsławienia  się  jego  była,  gdy  powstał 
przeciw  królowi  Macedonów  Filipowi.  Monarcha  ten 
chciwy  sławy  rozpoczynał  szkodliwe  zamysły  swoje,  i 
wzbijał  się  już  w  moc  która  w  ręku  następcy  zbliżyła 
swobodne  Grecyi  narody  po  upadku.  Przewidywał  co 
miało  nastąpić  Demostenes ,  i  chcąc  ile  możności  za- 
biegać złemu,  wcześnie  ostrzegał  spółziomków  i  sprzy- 
mierzeńców o  zbliżającem  się  niebezpieczeństwie.  Prze- 
zorność i  męztwo  nieustraszone,  które  w  tej  mierze  oka- 
zał, wzniosło  sławę  jego  tak  dalece,  iż  sam  Filip,  lubo 
obrażony,  poważał  go;  równe  król  Persów  okazywał  mu 
względy;  sami  nieprzyjaciele  jego  przyznać  musieli,  iż 
dzielnego  w  nim  mieli  przeciwnika.  Utrzymywała  i 
pomnażała  szacunek  powszechny  stateczność  umysłu  je- 
go -.  gdy  albowiem  inni  dla  płochych,  a  czasem  i  upa- 
dlających przyczyn  odmieniali  zdanie,  ou  przeświadczo- 
ny o  sprawiedliwości  tego,  co  utrzymywać  przedsięwziął, 
trwał  statecznym,  i  wolał  jak  się  dalej  pokaże,  narażać 
się  na  oczywiste  niebezpieczeństwo,  niż  czynić  to,  co 
prawemu  obywatelowi  czynić  nie  należało. 


PLUTAKCH. 
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Ile  razy  przeciw  spółohywatelom  glos  zabierał. nie  uwo- 
dził >ii;nc>vv  c/as  ani  zemst.)  ani  łyskiem. Dobro  publiczno 
byłojego celem,  nagroda  cnotv.  Iul>  kara  występku.  Wh 
dzieć   to  można   w    mowie    przeciw     Ty  motous/ow  i    wo- 
dzowi wojsk   rzeczy  pospolitej,  którego  o  skrzywdzenie 
skarbu   oskarżył   i    do    nagrodzenia    szkód    przymusił. 
W      IZ<  /biurka  I  "córy  s  za  j<  go  nastaa  .tniem  śmiercią  uka- 
rana została,  przez  to.  iż  aieprawie  urząd  swej  sprawo- 
wała, i  wzbudzała   niewól  Olki  prawnie  panom  własny  111 . 
Nim  sii ;  j'->z«  ze  zaczęła  b\ła  wojna  z  Fil  i  pen),  w  y  siany 
był  razem  z  Fsebinem  i  innemi  w    poselstwie   ilo    niego. 
Nadzwyczaj   mile  i  z    oznaczeniem    wielkiego    s/aeunku 
g  1  Filip:    ale  widząc,   iż    ku    myśli    swojej  skło- 
nić  nie  mógł.  odmici.il  względy  i  ochotniej  z   towarzy- 
szami jego  przestawał.  Ci    ułud/cni   takowa,  uprzejmo- 
ścią wielbili    Filipa,  i  gdy   go  ztad   chwalili,  iż    byłwy- 
móaroym,  pięknym,  i  a  trunku  się  nie  oezczedsał    rzekł 
uosten.  s       Piernata  /  tych  przymiotem  wła- 
mędrkoae ,  drogi  niewiastom ,  a    iraad    lada 
«  gębie.  . 

Okazało    się   wkrótce,    jjk    nisjantura    były    Filipa 
oświadczona  :  wszczął  wojnę  1  Eubejczykami,  ci  iż  U\  li 
z  Atenami  w  przymierzu,   przywiódł  snółsionikón   Do- 
dania im  pomocy  ;    s/to  wiec  lam  wojsko. 
-   \    Macedonów,  równie  posiłkowało   ■ 
Bizan  rntyanów,  z   kierami   Filip  wojował. 

Mianowany    zatem    został    posłem    do    rotmaityCh   osad    ' 

!).  te  gdy  odwiedzał  wzbudzał   do  dania  odporu 
Maredonom,     przekładając    każdemu    narodowi    bonor    j 
fi    i    spó'ną   potrzebę.    Dzielne  były   słowa  jego  j    , 
» krótc*  zebrało  się  wojeko pieszych  żołnierzy  piętnaście 

\  .    znaleziono    sposób   utrzymywania,    zapłaty,   i    ; 
wystar  aa  zaciąg cudzoziemców. 


gotowych  k))  obronie  śołnierzy  ('■rety.  łądali 
nieć  w  swojem  społeczeństwie  Te  ba  nów,  którzy  wów- 
czas niejakie  p  między  nimi  mieli  ,  a  za- 
tem lic/nii-js/e  i  bitniejsze  od  Bich  wojsko.  Ale  rzeci 
była  trudna  do  wykonania  1  zniewolił  ich  albowiem  był 
•obie  Filip  użyczając  posiłków  w  ostatniej  wojnie,  któ- 
rą mieli  ■  sąsiadami.  Otrzymawszy  monarcha  teazna- 
cama  caryeięztwo  pod  \mhssa.  opanował  Elateą  1  I".  \- 

1   lak  zastraszeni  byli  A  lem  zyi  y.  ii  żaden  zkra- 
i»  nM  otworzyć  nie   fmiał.   Ni- dał   si<;  uwieać 
jirzr*traszenif'm    Demoslenes  :    pow/i  in- 
szy głos  radził,   iżby    ws/\-:ki    li  IpOtohÓa   użyć,   »hy    « 
bne    przymierze    wciągnąć    Tebaoówi    kraapH 
upadł'-    myśli,     a    zwykłych     wymowy    »woj»-j 
aatelów,    1   jego 
w* bral)  aa  po* 

o  takowym  wyborze  Filip,  słał tam poafj  nrojc  imynta 

którzyhi 

ża   była 

h  w  wojoia  nit  - 

-  prowadziło.  Al<  g  lv  Demo* 

iż  mimo 

wi  ględj .  po- 
Keństwn, 

óa  .  w<  »/li  do 
twa  powtse*  bn»-j  obi 

rdipa,  iż  natychmiast  «{*!  posij  do   \ 


stenws,  widząc  się  na  czoła  potężnego  wojska,  odrzucił 
prośby  nieprzyjacielskie,  i  przyszło  do  bitwy  :  w  tej  po- 
rażeni Grecy,  a  ów  żarliwy  dowódca  san\  nu;pioi\\s/y 
rzuciwszy  broń  z  pola  uciekł. 

Gdy  powrócił  do  Aten,  powstali  przeciw  niemu  kra- 
somówcy, lud  lubo  złudzony  w  nadziei  nie  dul  sic  uwieść 
namowom  pi/eciw  nikow  jego  1  oskurżonogo  niewinnym 
u/nal.  i  tak  jak  pierwej  w  nim.  juko  prawym  miłośniku 
ojczyzny,  afnosć  SWOJę  położył.  W  d/.ięc/.on  tuków  ycb 
względów  nie  ustawał  w  żarliwosti  swojej;  ażeby  z.as  w 
wspaniałych  umysłach  ntwierdził  spółziomki,  zabrał 
glos  i  wielbił  ległych  na  płucu  krają  obrońców,  \iedo- 
wieraając  jednak  iwrotnej  płochego  ludu  przychylności, 
ni<'  kl.oll  na  ciele  wyroków,  które  podawał,  własnego 
imienia,  ule  używała  lej  mierze  przyjaciół,  i  niby  t\lk<> 
wspierał  to.  co  oni  podawali  do  ustanowienia. 

Śmierć  Filipa  orzeźwiła  Greków  1  nieprzyzwoita  je» 
duak  radość,  którą  wówczas  oznaczali,  dawała  poznać, 
jak  ich  niedolężnosć  przymnażała  sławy  umarłemu.  I'- 
podbli  sięwięcej  jeszcze  wielbiąc  Pauzaniasza,  który  mu 
ży<  ie  odebrał. 

Lubo  córki  śmiercią  smartwiony  był  wielce  Demosle- 
nes. uraucii  naówczai  żałobnąodzież,  i  a  toż]  ni]  na  gło- 
wę kwiecisty  wieniec,  stawił  się  w  przytomności  zgro- 
madaonego  ludu,  a  zabrawszy  głos  wzbudzał  de  nowego 
z  sąsiad]  przymierza.  Chcąc  sas  jeszcze  więcej  ubezpie- 
czyć  od  Macedonów  Greki,  namawiał  Satrapów  Per* 
skiego  królu  przeciw  AJezandrowi,  który  był  po  ojcu 
tron  odziedziczył.  Wkrótce  ten  uspokoiwszy  wewnę- 
trzne królestwa  zamieszania,  wkroczył  z  licznein  woj- 
skiem W  Beocyą -.  wieść  nagiego  przyjścia  /.trwożyła 
Ateńc/.yki  i  Demnslenesa,  nie  dano  więc,  gdy  się  zbli- 
żał nieprzyjaciel,  pomocy  Tebanom  ;  a  gdy  zdobył  Te- 
liy  Ale\ander,  wy  słali  do  niego  Demoslenesa.  A  lew  tym 
kroku  znaczny  uszczerbek  sława  jego  poniosła  ;  w  pół 
drogi,  porzucił  towarzyszów,  i  nazad  do  Aten  powró- 
cił, dokąd  wkrótce  przybyli  wyprawieni  do  Alexandra 
posłowie,  wymagając,  aby  natychmiast  wydany  był  De- 
moslenes z  dziesięciu,  innemi  mianowanemi  krasomów- 
cami. Naówczas  wzniósłszy  glos  rzekł:  Pamiętajcie. 
«   co  się  stało,  gdy  owcom  jednego  razu  wilcy  przyrze- 

•  kii  zgodę,  byleby  im  psy.  które  ich  strzegły,  wydały. 
«  Ciągnąc  dalej  rzecz  tak  mówił  :  Wid/.icie,   iż   kto   ma 

■hoże  na  przedaż,  próbkę  nu  rynek  wynosi,  i  tym  spo- 

•  sobem  targ  stanowi  ;  toż  samo  się  tu  dzieje.  My  któ- 
«  rych  macie  wydać,  staniemy  się  okazem,  a  wy  za  na- 
■   mi  pójdziecie. 'Trwały  długo  namowy.  Gdy  nic  nieu- 

Sfiono,    Demades,    inny   sławny   mówca,  ofiarował 

ićdo  klezandra,  i  wziąwszy  od  każdego  ■  towarzy- 

po  pleć  talentów  na  drogę,  przyrzekł  wstawia"  się 

/u  niemi,  i  ukoić  jego  zawziętość.  Mad  spodziewanie  po- 

myslns  była  wyprawa,  wyzwolił  wszystkich,  i  względy 

młodego  /w  \  1  m/i  y  dli  \  ten  /y  ikał. 

•s/e  wulkiiii  umysłu    pr  Miiii.tom   obyCZajnod 

towazsysty  przykład  samegoi  Demostenesajest  djowo- 
dem.  marpaloj  wódz  w  < » 1  -  k  klezandra,  pupadłazj  w 
niełaskę,  /  niezmiernemi  skarbami  ichrouił  s,,  do  Gre- 
cy i.  Gdy  przybył  do  kten,  cnamienitsi  obywatela,  a 
między  innemi  Demostenes  sprzeciwiali  lię  terno,  aby 
mu  dać  schronienie  z  przyczyny,  1/  krok  tokowy  obra- 
ziłby AJezaadra,  ■>  przeto  a  szkodliwym 
1  -  pospolitej.  /  ił  przeciw  tym,  którzj 
darami  1 1  ^r  pala  przekuj  om.  otrzymywali  jego  sn 
u    lun  \    p  isłał   mu  Harpalm   słotą   1 1 
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dwadzieścia  talentów,  widok  przedziwnej  roboty,  waż- 
ność naczynia  i  znaczne  pieniądze  zamknęły  usta.  Poka- 
zał się  zatem  nazajutrz  w  zgromadzeniu  z  zawiniętą 
szyją,  udając,  iż  dla  bólu  gardła  głosu  zabrać  nie  może. 
Dorozumieli  się  przyczyny  nagłej  choroby  Ateńczycy, 
zapozwano  przekupionych,  i  za  jawnem  przekonaniem 
Dmoslenes  na  wygnanie  skazany  został.  Jeszcze  w  niem 
zostawał,  gdy  doszła  wiadomość  o  śmierci  Alexandro- 
wej,  a  zatem  powzięli  nadzieję  Grecy  wydobycia  się  z 
ja-rzma  Macedonów.  Przywołano  więc  Demostesa  do 
Alen,  i  gdy  się  zbliżał  do  portu,  zastał  wszystkich  spół- 
obywalelów  czekających  u  brzegu  i  z  niewymowną  więc 
radością  wśród  powszechnych  okrzyków  do  ojczyzny 
powrócił. 

Nadzieja  przyszłej  swobody,  którą  byli  powzięli 
Grecy,  nie  długo  trwała.  Zgromadzili  wkrótce  siły  swoje 
namiestnicy  Alexaudra,  a  mając  na  czele  Antypatra  i 
Rratera,  zbliżali  się  ku  Alenom.  Wieść  o  przegranej 
bitwie  pod  Kranonem  skoro  przyszła,  uszedł  z  miasta 
Demostenes  ,  a  lud  niewdzięczny  chcąc  się  przymilić 
zwycięzcom,  wskazał  go  na  śmierć  i  wraz  z  nim  wszy- 
stkich jego  przyjaciół.  Rozesłał  za  niemi  w  pogoń  Anty- 
paler  oprawców,  jeden  znich  Archias  dowiedziawszy 
się,  iż  Demostenes  na  wyspie  Kalauryi  w  przybytku 
Neplunowym  szukał  schronienia,  przeprawił  się  lam,  i 
znalazłszy  go  namawiał,  aby  szedł  z  nim  do  Antypatra, 
przyrzekając,  iż  mu  się  nic  złego  nie  stanie.  Ale  gdy  się 
opierał  i  ruszyć  z  miejsca  nie  chciał,  odmienił  Archias 
sposób  mówienia,  a  przegróżkami  i  złorzeczeniem  chcąc 
go  straszyć,  przyniewalał  do  wyjścia  ze  swiątnicy.  Na- 
ówczas  niby  przestając  na  woli  jego  Demostenes,  prosił, 
iżby  mu  dozwolił  nim  wyjdzie,  wnijsć  wewnątrz  gma- 
chu :  tam  wziąwszy  tablicę,  na  której  pisał,  pióro  tru- 
cizną zaprawne  w  usta  włożył,  i  gdy  już  moc  jadu  we- 
wnątrz uczuł,  płaszczem  głowę  przykrył.  Widząc  żoł- 
nierze, iż  się  z  miejsca  nie  rusza,  naigrawali  się  z  niego. 
Archias  niecierpliwy  zwłoki  naglił  wyjście,  upewniając, 
iż  z  wielką  czcią  przyjętym  i  podejmowanym  będzie. 
Z  włączał  Demostenes  poty,  aż  już  uczuł  coraz  bardziej 
wzmagającą  się  słabość,  i  naówczas  powstał  z  miejsca  i 
lak  mówił  -.  «  Możesz  teraz  czynić  nie  ze  mną,  lecz  ze 
«  zwłokami  me  mi,  co  ci  się  podobać  będzie.  »  A  obra- 
cając oczy  ku  swiątnicy,  rzekł:  «  Neptunie!  żyw  z  two- 
j  jego  przybytku  wychodzę.  Antypater  i  Maeedonowie 
«  zgwałcili  go  śmiercią  moją,  »  to  mówiąc  padł  i  życia 
dokonał. 

CYCERON. 

W  okolicach  miasta  Arpinu  urodził  się  mąż  ten  prze- 
zacny,  i  w  pierwiastkach  wieku  zaczęły  się  w  nim  wyda- 
wać nadzwyczajne  przymioty,  które  mu  nieśmiertelność 
sławy  przyniosły. 

Zrazu  chwycił  się  rymotworswa  i  uczynił  w  niem  zna- 
czny postęp  ;  przełożył  z  greckiego  Fenomena  Arata,  pi- 
sał o  wojnie  Marsów ,  o  Glauku  ;  w  podeszłym  zaś  wieku 
konsulatu  swojego  dzieje,  ale  to,  co  się  z  wierszy  jego 
pozostało,  nie  nadaje  mu  miejsca  między  pierwszetni  ry- 
motworcami. 

Początki  wiadomości  prawa  nabył  od  Mucyusza  Sce- 
woli,  zawołanego  czasów  owych  prawnika.  Ten  w  prze- 
ciągu wieku  piastując  najznakomitsze  dostojeństwa,, sta- 
rość nauce  młodzieży  poświęcił,  i  zyskał  chwałę  być 
mistrzem  Cycerona. 


Pierwszy  raz  stanął  u  sądu  za  Pioscyuszem  :  a  że  na- 
raził się  przez  to  jedynowładnemu  naówczas  w  Rzymie 
Sylli,  stawał  albowiem  przeciw  wyzwoleńcowi  jego  ;  uni- 
kając zemsty  której  się  obawiać  mógł,  udał  się  do  Aten, 
i  tam  ćwiczył  się  w  Filozofji,  w  krasomowstwie  zaś  je- 
szcze się  bardziej  wydoskonalił. 

Po  śmierci  Sylli  wrócił  do  Rzymu,  wprzód  jednak 
zwiedził  miasta  greckie  ,  gdzie  najbardziej  kwitły 
nauki;  ujrzała  go  więc  za  powrotem  ojczyzna  w  tej 
porze,  w  której  i  do  usług  publicznych  był  zdatnym,  i 
mógł  się  zrównać  z  najpierwszemi  krasomówcami.  Jaką 
zaś  sobie  w  tej  mierze  w  samejże  Grecyi  wzięlość  zje- 
dnał, z  lego  się  pokazuje,  gdy  mówiąc  w  Piodzie  po 
grecku,  powszechnym  okrzykiem  słuchaczów  uczczony 
został.  Że  siedział  ponury  w  owem  posiedzeniu  Apollo- 
niusz  najzawołańszy  krasomówca,  badał  się  go  o  przy- 
czynę mniemając,  czy  się  jemu  w  mówieniu  nie  podo- 
bał. •  Mylisz  się,  jeżeli  tak  sądzisz,  rzekł  Apolloniusz  -. 
a  nad  tern  ja  ubolewam,  iż  ostatni  zaszczyt,  któryśmy 
«  dotąd  zatrzymali,  nauki  i  krasomowstwa  ,  ty  nam 
«  odbierzesz  i  do  Rzymu  przeniesiesz.  • 

Gdy  został  kwestorem,  wypadła  mu  losem  Sycylia. 
Zastał  ten  kraj,  który  żyznością  swoją  opatrywał  Rzym 
i  Włochy,  w  takim  niedostatku,  iż  musiał  na  początku 
wszelkich  sposobów  używać,  żeby  głód,  którego  się  oba- 
wiano nie  dokuczył :  tak  szczęśliwe,  nieuciążliwe  jednak 
mieszkańcom  były  zabiegi  i  starania  jego,  iż  sobie  po- 
wszechną miłość  zjednał.  Skończywszy  zaś  urzędowanie 
powracał  do  Rzymu  pewen  ,  iż  go  sława  poprzedziła  : 
ale  jak  sam  o  sobie  twierdzi,  dopiero  wówczas  poznał, 
jak  mało  jeszcze  był  uwiadomionym  o  sposobie  myślenia 
w  stolicach.  Gdy  bowiem  w  drodze  spotkał  jednego  z 
pierwszych  obywatelów,  i  pytał  :  Co  leż  o  jego  dziełach 
mówiono?  '.  A  gdzieżeś  był  przez  ten  czas!1  -  w  odpo- 
wiedzi usłyszał,  lak  był  tą  nieczulością  zmartwionym, 
iż  ledwo  ku  sobie  przyjść  mógł.  Wziął  wówczas,  jak  sam 
o  sobie  powiada,  dobre  przeciw  miłości  własnej  lekar- 
stwo :  ale,  jak  się  w  dalszem  życiu  jego  pokaże,  nie  w  iele 
z  niego  korzystał. 

Wszedłszy  w  publiczne  sprawy  starał  się  dobrze  po- 
znać stan  ojczyzny  swojej  ;  oprócz  więc  praw,  zwyczajów, 
zasięgał  szczególnych  wiadomości  o  sposobie  myślenia  i 
działania  spółziomków,  i  jak  sam  przyznaje,  wielce  mu 
ta  wiadomość  użyteczną  była.  Sam  z  siebie  nie  wiele  po- 
siadając, obchodził  się  tein.  co  miał,  a  lubo  mógł  wiele 
zyskać  wymową  stawając  u  sądów,  czynił  to  pospolicie 
nie  wyciągając  zapłaty,  albo  przestając  na  miernym 
datku,  czem  zyskał  miłość  i  zaufanie,  a  zjednawszy  so- 
bie powszechną  w  ziętosć,  słał  drogę  do  Stępniów  najwyż- 
szych. 

Chcąc  sobie  tym  bardziej  przymilić  Sycyliany  przed- 
sięwziął ich  imieniem  sprawę  przeciw  Werresowi,  rząd- 
cy niegdyś  tamtejszego  kraju.  Zdzierslwo  jego  i  okru- 
cieństwo uburzyły  mieszkańców  :  gdy  się  ze  skargą  do 
Rzymu  udali,  podjął  się  z  ochotą  Cyceron  mówić  za 
niemi,  i  tak  dzielne  w  tej  sprawie  stawał,  iż  skazany  na 
wygnanie  Werres  z  Rzymu  ustąpić  musiał.  Wdzięczni 
tak  wielkiej  usługi  Sycilianie  ofiarowali  mu  znaczne 
dary,  ale  te  tylko  przyjął,  które  służyć  mogły  do  wido- 
wisk publicznych,  sprawiać  je  albowiem  w  czasie  nastę- 
pującym musiał  piastując  urząd  edyla. 

Gdy  się  o  znamienitą  pretora  dostojność  starał,  mimo 
usilnosć  wielu  innych  pragnących  ten  stopień  zyskać, 
on  go  otrzymał,  i  pierwszym  byt  w  rzędzie.  Urząd  len 
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sądowa  pierwszy  po  konsulacie  miał  nader  ciężkie  obo- 
wiązki, zwłaszcza  iż  poprzednicy  większy  wzgląd -W  SĄ- 
ilzeuiu  mieli  na  pr/emożnosć  obzalowan\  i  li,  luli  obżalu- 
jąeycb,  mili  na  prawdziwą  istotę  necxj.fi  miały  la 
miejsca  w  urzędowaniu  Cycerona,  nie  dal  się 
i  ohietnirami ,  ani  groźbą  najznamieni taiych 
nby  wanilia  i  igdj  Krassns  sam  w  osobie  swojej  stawił  się 

I  rosbj   /a  I.ic\niuszem;   a  len  pe- 

Loej   odzieży  wycbodaH  na  plac, 

zaszedł  nm  tirowi;  powracający  od  lada   Rreasas,  i  o 

wiadomość,  t.ik  co  przeraził,  i/ 

powróciwszy  do  domu,  l.gł  i  wkrótce  tycia  dokouai. 

inowi  do  do  - 
pień   koiiMildtit :    wcześnie    prayiwoita   ku    osiągnieniu 
^    ic  kroki.  zwłaszcza,  iż   toż  tamo  było 
jadanie  Kalyliny,  obywali  la  zuchwałego,  odwagi  ntepo- 
luauaaej,  oby.  nyeht   al.-  uk  dobi 

niecnot  swoich  korzystać  umiał,  iż   d 
nwjlt  tani  rozpustnej  młodzi.  ż\  i  poanólatwa,  tyska!  In  i 

idał,  nad    dogodzenie   nienasyconej  wy- 

>ii'  l>\  l.i  natenczas  m  \\/\- 

mie  I'oiupt-jii>za.  któryby   mógł  o|  mad  s.ę  tak  tzkodli- 

gobą  Rzymowi  grożącym  zamysłom  :  wsiystkicb 

twych  owywalcluw   octy   twrócify  si<;  na  Cyce- 

runa.  Miał  zatem  mocne  wsparcia  cnotliwych  Rzymian, 

uchwały    Katyłina    ze 

spolnikami  swojemi  zmierzał,  (idy  więc  pnysslo  do  wy- 

brauia   konsulów  .    Cyceron  S  Antoniuszem   tę    godność 

otrzymał. 

wszedł  w  urzędowanie,  walczyć  mu  przyszło  I 
Trybunami,  a  ten  spor  wielce  b\{  niebezpieczny,  ile  te 
sprzeciw  choemu  żądania  pospólstwa,  które 

dniał"  ustanowić  Decem  w  hó  w  i  powierzyć  im  władzę 

podziału  gruntów.  Btaoowiei  la  osad,  zakładania  miast  w 

tkania  takowy)  h 
Dajtnamienitszycb  ■ 

seiialuistai.il   I  ■    na  /łe  skutki 

abam  zysku,  dopoma- 
inom  ku  uskutecznieniu  przedsięwziął 

i  wet  spóloik  Cycerona  w  konsulacie  żądał 
d wirem.  '/.■  \>\  go  od  t-  j  m\  -'i  odwiódł 

i 

ik   dzielnie   przeciw    ustanowieuiu 
Decem«iro*    powstał,    iż  Sądna   takowy    sir  i.ie    znała.  I. 

wymowy 

ti banowie,  pozwali 
-  ilow.  mniemając,  ii  U*m  iefa  tastrassa  j 

ale    zanndli    się    w     tiioi-uiauiu.   Mawil    -o;  Cy<<ion    1 1  • 

iln,  i  przya  lżenie  do  odrzucenia 

kn  :  a  naowi  za*  pokazał 
może  na  ataayatacb  ten,  ktor\    »    najwyższym  Itopnia 
kwawM  wdadanśs  dobroć  rzei  / 

bem  »  silą  i  upoważnia. 

dzielność 

li  Otton 

przeiożo:  ,.   nnnowi    rycerskiemu 

miejsce  w  od  ań  b,< 

posadzony,  h  i  »ado»  ,  /bobra- 

ron.  iw-  Heliony, 

gloa,  a  »   ■ 
ludu.  Lak  go  wzi  rróciwszy 


na  igrzyska  tacbowałi  się  skromnie,  i  wyrządzeniem 
czci  nagrodzili  Ottonowi  tadauą wprzód  obelgą. 

Upokorzonego  i  przerażouego  trata  odrzuceniem 
Kat\ lino.  wzmogła  chęć  temsty.  Zgromadził  więc  przy- 
jaciół] i  namawiał  się  z.  nimi  na  przyszłe  bezprawia: 
że  sie.  z.s  obawiał  pi/iimny  Pompejusza ,  o  którego 
powrocie  już  były  wieści.  Dagi  ił  przygotowania  ku  usku- 
tecznieniu tamy  stów,  i  liczne  kupy  stronników  jego 
tbierały  siew  Toskanji  i  przyległych  Rzymowi  miej- 
scach. Znajdowało  siew  lakowyui  spisku  wielu  wy .-.  1 1 1  - 
żonych  ioinierr]  .  którzy  nie  przestając  na  tein  co  posia- 
dali .  obiecywali  sobie  obfitą  korzyść  w  przyszłych  z.lo- 
byczach.  >a  ich  czele  był  niejaki  Manlius ,  który  pod 
SyHążołd  wojenny  prowadażj  i  lea  z  nieklóremi  towa- 
rzyszami przybył  do  Rzymu  ul  pomoc  Kat\liuie.  i  po 
wielu  namowach  ułożyli  miedzy  tobą  odjąć  życie  Cyce- 
ronowi, gdj  >ię  w  zgromadzeniu  ludu  znajdować  będzie. 

Rozchodził}  itą  takowe  wieści «  Raymie,aże  zbliżał 
brania  następnych  konsulów  ,  chcąc  uprzedzić 

Kąty  linę  tapozwai  go  przed  senat,  aliy  się  tam  z  zarzutu 

oczyscii.    Stawił    sie  śmiałe,   i  zapytany   o    przyczynę 

■    b  się  wieści   odpowiedział'      IN  i  k  i  mnie  o  to 

•  winowa.-  nie  może.  iż  porzuciwszy  stronę  nikczemna. 

•  i  dabą,  mocniejszej  się  imani-  a  że  nie  ma  pr/.ewodcy, 

■  chcę  to  zastąpić ,  w  czem  jej  brakuje.  •  Tym  sposo- 
bem mówienia  gdy  dal  jawnie  poznać  do  czego  zmierza, 
i  kroki  czynił  ku  osiągnieniu  konsulatu,  w  dzień  wyzna- 
czony ku  wyborowi  stawi!  sie  Cyceron  przed  ludem 
zgromadzonym:  a  wziąwszy  na  siebie  zbroję  dal  poznać, 
ii  zostaje  w  niebezpieczeństwie.  Skupił  się  lud  i  otoczył 
go  :  gdy  przyszło  do  kreskowania,   powtórnie  ndrzuro- 

no  Katylinę,  a  Sylanua  z  Muren,!  mianowanemi  zostali. 
Zgromadzili  się  wkrótce  polem  spiskowi  w  Toskanji, 
czekając  rychło  ich  Katyłina  prz)  zwie  do  siebie  :  a  że  już 
zmówiony  dzień  następował .  coraz  się  bardziej  zbliżali 
ku  Rzymowi.  Gdy  się  to  działo,  przyszli  do  domu  Cy- 
cerona w  nocy  Krassus.  Marceli ui  i  Scypion,  i  obudzi- 
wat)  go,  dali  mać,  iż  oddano  od  nieznajomej  osoby 
list]  Krassowi;  i  tych  jeden  był  <lo  niego  z  oznajmie- 
niem, iż  wkrótee  Katyłina  bunt  rozpocznie t  przestrze- 
gano zatem,  aby  z  li/\inu  ustąpił.  Strawił  noc  tę  całą 
naradzając  się  z  nimi  ,  co  czy  nić  w  takowej  okoliczności 
należało.  Nazajutrz  rano  zgromadziwszy   senat ,  oddał 

senatorom  li>t\.  klon-  do  nich  pisane  były.    Te  g.l\    o- 

t  w  oi  /ono:  wszystkie  podobne  zawierał)  ostrzeżenie,  ja- 
Krassusowym  zawierało.  Dał  znać  tymczasem 
Arrius  pretor,  iż  się- około  Rzymu  pokazywały  zbrojne 
kup\.  Manlius  /  znacznem  wojskiem  <><l  Toskanji  przy- 
chodził, i  zastanawiał  się  niekiedy  czekając  rozkazów 

K  al  \  liny.    I   dal  się-   wię.    sen.il  do  twykfegO  w   nagłej  po- 

trzebią  postępowania,  i  przykazana  konsulom  mice 
nu  i  tą  ,  iżby  rzet  tpospolitę  od  u-z<  z,  rbku  z.n  howałł. 

u  ręku  najwyższą  władzę  Cyceron,  tdał  na 
lletella zewnętrzne  działania,  sobie  ku  pieczj  Rzym 
zo«tawił  ilekroć  więc  wychodził  z  domu  ,  niezmier- 
nym obywatelów  tłumem  był  otoczony,  tak  dalece ,  iż 
ledwo  t-  oi  -/.iki  i  vi, <  k  mógł  obj 

Widząi    Katyłina   i  osiło,  nasadził  Mar- 

ni na  zabii  i-  Cycei  ona  nti  di  /■>'  ,  g.K  / 
doniii  swego  będzie   wychodził.  Ale  ten  przestrzeżonj 
gdy  w  d  ,iu   j,  _•■  ta  bój  1 1    przyszli  . 

-    SŚej   du     w  i. ilnii  y    lo- 

i  gdj  pi  /\ b\ I  Kat\ lina  i 

/..siadł    u.  i    law  \  .    na    k' 
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usiadł1,  senatorowie  ,  i  samego  zostawili.  Zabrał  v*ięc 
glos  ,  ale  powszechnym  okrzykiem  zagłuszony  mówić 
przestał,  a  natenczas  obróciwszy  się  do  niego  Cyceron 
rozkazał ,  aby  z  miasta  ustąpił.  Wyszedł  z  senatu  z  za- 
palczywem  odgrażaniem  ,  porzucił  Rzym  w  towarzy- 
stwie trzystu  zbrojnych  mężów,  i  kazał  przed  sobą  nieść 
pęki  rózg  ,  co  tylko  urzędnikom  przynależało.  Złączył 
się  zatem  z  Manliusem,  i  n.ając  dwadzieścia  tysięcy  woj- 
ska ,  obchodził  miasta  i  okolice  wzbudzając  je  do  spól- 
nictwa  buntu  nadzieją  zdobyczy. 

Gdy  więc  Ratylina  wojnę  jawnie  własnej  ojczyźnie 
wypowiedział,  przyjaciele  jego  w  Rzymie  zgromadzili 
się  w  domu  Lentula  Sury.  Ten  straciwszy  na  zbytkach 
i  rozpuście  majątek  ,  dał  się  uwieść  namowom  rokosza- 
nów,  i  w  zamieszaniu  szukając  zysków,  przedsię- 
wziął wzniecić  pożar  w  mieście,  i  w  pień  wyciąć  oby- 
watelów ,  oszczędzając  tylko  dzieci  Pompejusza,  aby 
stały  za  rękojmią  od  przyszłej,  której  się  obawiali, 
zemsty  jego.  Dzień  uroczystości  Saturna  wyznaczony 
był  ku  wykonaniu  tak  okrutnego  morderstwa  ,  broń  w 
wielkiej  liczbie  była  na  pogotowiu,  jako  i  narzędzia  słu- 
,żące  ku  podpaleniu  gmachów  miejskich  :  iżby  zaś  pożar 
siał  się  powszechnym  ,  skład  wszystkich  tych  rzeczy 
był  w  domu  Cetega  ,  i  sto  ludzi  do  podpalenia  Rzymu 
ze  wszystkich  stron  razem  przeznaczonych. 

Gdy  się  to  działo  ,  znajdowali  się  w  Rzymie  posłowie 
Allobrogów,  żądający  zmniejszenia  jarzma  uciążliwego, 
które  na  nich  było  włożone.  Lenlulus  ze  spólnikami 
udali  się  do  rich  wzbudzając  naród  ku  łączeniu  się  z 
sobą,  obwieścili  im  zamysły  swoje,  i  oddali  listy  dc  ich 
starszyzny  zachęcające  ku  powstaniu  przeciw  zbyt  ucią- 
żliwym zwycięzcom. Pisali  i  do  Ratyliny,  aby  nadal  wol- 
ność niewolnikom ,  niemi  wzmocnił  wojsko  swoje ,  i 
jak  najrychlej  do  Rzymu  przybywał.  Przydali  wyjeżdża- 
jącym z  Rzymu  posłom  niejakiego  Wenlureja,  aby  listy 
w  ręce  Ratyliny  oddał. 

Ze  te  umowy  wśród  biesiad  czynione  były  ,  doszły 
do  wiadomości  Cycerona,  który  przez  szpiegów  o  wszv- 
stkiem  ,  co  się  naówczas  działo  w  Rzymie  ,  dokładnie 
wiedział.  Nasadził  więc  w  nocy  ludzi  zbrojnych,  którzy 
i  posła  owego  do  Ratyliny  i  Allobrogów  Rzym  opuszcza- 
jących zatrzymali  i  osadzili  pod  strażą. 

Skoro  się  rozwidniać  poczynało  ,  zwołał  Cyceron  se- 
nat do  kościoła  Zgody,  i  tam  czytano  znalezione  przy 
posłach  listy,  słuchano  świadków,  a  niektórzy  z  senato- 
rów zeznali ,  jako  samże  Cetegus  obwieszczał  morder- 
stwo przyszłe  ,  a  pretor  Sulpicyusz  opowiedział,  iż  po- 
słany do  domu  Cetega  znalazł  broń  przygotowaną. 
Stawiono  Wenlureja ,  ten  mając  przyrzeczone  sobie 
ocalenie  życia  ,  odkrył  cały  spisek,  Natychmiast  Lentu- 
lus  złożyć  musiał  urząd  pretora  ,  i  razem  ze  spólnikami 
pod  straż  oddany  został. 

Przez  dzień  cały  trwała  rada  ;  gdy  się  już  zmierzchać 
poczynało,  wyszedł  Cyceron  do  ludu  ,  i  opowiedział 
wszystko  co  się  stało  :  odprowadzony  zatem  z  wielkiemi 
okrzykami  do  siebie  ,  przemyślając  co  dalej  uczynić 
miał  z  hersztami  buntowników,  całą  tę  noc  w  wielkiej 
niespokojnosci  przepędził. 

Gdy  się  zgromadzili  nazajutrz  senatorowie  ,  i  przy- 
szło do  głosów,  Sylanus  dat  wyrok  ,  iżby  schwytanych 
śmiercią  ukarać  :  przestawali  na  zdaniu  jego  drudzy  ; 
ale  gdy  przyszła  kolej  na  Juliusza  Cezara  podejrzanego 
o  spólnictwo,  zwiększył  to  podejrzenie  uwalniając  ob- 
winionych od  śmierci,  a  karząc  stratą  dóbr  i   wygna- 


niem. Zdanie  to  wsparli  następujący  po  Cezarze,  i  sani 
Cyceron  po  części  zdawał  się  na  niem  przestawać.  Ale 
gdy  zabrał  głos  Ratulus  a  po  nim  Raton  ,  tak  wzruszyli 
senat,  iż  padł  wyrok  śmierci,  i  mimo  najusilniejsze 
starania  Cezara,  winowajcy  strciU  życie,  a  lud  Cycerona 
ojcem  ojczyzny  i  Rzymu  wybawicielem  okrzyknął. 

Wkrótce  nadeszła  wieść  o  zwycięztwie  Antoniusza  i 
śmierci  Ratyliny,  który  po  żywym  odporze  legł  na 
placu  ze  wszystkiemi  prawie  towarzyszmi  swojemi. 

Wdzięczność  ,  którą  lud  Fzymski  oświadczył  Cycero- 
nowi, sprawiedliwie  mu  należała  :  była  albowiem  na- 
grodą nieporównanej  dzielności,  roztropności  i  przeni- 
knienia,  które  w  całym  tym  czasie  ,  od  samego  odkry- 
cia buntu  ,  aż  do  ostatniego  wykorzenienia  siadów 
jego  ,  okazał. 

Znaleźli  się  jednakże  lakowi  obywatele  ,  a  między 
innemi  samże  Cezar,  którzy  ganili  postępek  jego  ,  jako 
nieprawny,  i  podżegając  przeciw  niemu  pospólstwo  , 
czekali  pory  sposobnej  ,  w  którejby  niechęci  swojej  do- 
godzić mogli.  Gdy  więc  po  skończonym  czasie  konsulatu 
miał  mieć,  jak  był  zwyczaj,  do  ludu  mowę  ;  zatamo- 
wali mu  głos  trybunowie  ,  pozwalając  na  to  tylko  ,  abv 
przysięgę  wykonał.  Ale  gdy  on  zamiast  zwykłych  wy- 
razów wzniósłszy  głos  zawołał  •.  «  Przysięgam  ;  żem  w y- 
i  bawił  ojczyznę  i  Rzym  ocalił.  »  Potwierdził  okrzykiem 
swoim  cały  lud  rzymski  takowe  oświadczenie  ,  i  w  sa- 
mymże  odporze  nieprzyjaciółCyceron  najpochlebniejszą 
cnocie  i  zasługom  swoim  nagrodę  odebrał.  Nie  dal  się 
w  wdzięczności  przewyższyć  senat  ■  za  powodem  Ratula 
i  Ratona,  nadał  Cyceronowi  przydomek  ojca  ojczy- 
zny ,  a  lud  na  tym  wyroku  z  ochotą  przestał. 

Korzystał  więc  z  nabylej  sprawiedliwie  sławy,  i  był 
w  najwyższem  poważeniu;  ale  nienasycona  chęć  wła- 
snej chwały  zraziła  nakoniec  samychże  wielbicielów  , 
zwłaszcza,  iż  nie  dość  mając  na  cudzem  uwielbieniu, 
sam  dzieł  swoich  ustawicznem  aż  do  naprzykrzenia  siał 
się  opowiadaczem.  Ilekroć  albowiem  ,  czyli  w  senacie  , 
czyli  w  zgromadzeniu  ludu  ,  czyli  u  sądu  głos  zabierał, 
tak  rzecz  stosował,  że  zawsze  ku  wspomnieniu  dziełjego 
wypadła;  a  gdy  ku  temu  przyszło,  zaciekał  się  w  po- 
chwały swoje  tak  oblicie  ,  iż  mimo  niewymowny  wdzięk 
wymowy  swojej,  zrażał  niewczesuem  tylekroćjuż  opo- 
wiedzianej rzeczy  powtarzaniem,  lmie  Ratyliny  ,  Len- 
tula, napełniały  i  mowy  i  pisma  jego,  i  tylekroć  wyba- 
wicielem się  Rzymu  nazwał,  iż  się  nakoniec  sprzykrzyło 
i  słuchać  i  czytać  wybawionemu  rizymowi. 

Przy  wytwornej  i  nauce  i  wymowie  nie  móglsięustrzedz 
ciężkiej  w  towarzystwie  przywary,  w  zbyt  uszczypliwych 
częstokroć  wyrazach.  Nie  pochodziły  one  po  większej 
części  ze  złego  serca,  a  zatem  z  chęci  szkodzenia,  szko- 
dziły jednak  tym  dotkliwiej,  im  w  iększy  się  w  nich  dow- 
cip wydawał.  Zagęszczł  częstokroć  takowemi  powieścia- 
mi mowy  u  sądu  ,  w  posiedzeniu  zaś  pospolicie  zwykł 
był  ich  używać  ;  tak  zaś  był  w  tej  mierze  obiitym,  iż 
zbiory  dowcipnych  powieści  jego  napełniały  dość  spore 
pisma,  i  przesyłane  były  w  najodleglejsze  kraje.  Znać 
to  z  listów  Cezara  ,  klóry  żądał,  aby  inu  przysyłano  to, 
co  z  ust  Cycerona  wychodziło.  Nie  doszły  czasów  na- 
szych takowe  powieści ,  a  choćbyśmy  je  i  mieli  ,  traciły- 
by po  większej  części  wdzięk,  które  brały  z  okoliczno- 
ści naówczas  jawnych,  nam  teraz  zbyt  odległym  czasów 
przeciągiem  nieznajomych. 

Rlodyusz  młodzian  rozwiozłych  obyczajów  ,  zna- 
leziony w  kobiecej  odzieży  podczas  oGar,  które  siew 
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domu  Cezara  jako  na  v  mika  nocą  odprawia- 

ły,    przyczyną  był  rozwodu  jegi  z  Pomp 

aeaypoawauyiu  był  de  sądu.  dał  przeciw  niemo  Cyce* 
nm  świadectwo  .  tak  :»  sobie  uraził  .  i>  - 
»uym  jego  nieprzyjacielem  ,  na  lo  tylko  ciunit,  eh) 
niepohamowanej  zapalczywosci  swojej  dogodził.  Zosta- 
trybunem  srminnMii  za  pozwał  Cycerona  o  to. 
iż  bei  tińi  -ia  przepisów  prawnych  .  gwałtownym  sposo- 
sobem  odjął  żrcie  riymskim  obywatelom  Lentulowi  i 
społecznikom  Katyliny. 

Pliywdzśei  nutyt  hmiasl  żałobne  szalyCyceron.  i  błagał 
vjają<  v.  Me  Ce/ar  i  najznakomitsi 
obywatele  .  których  l>y  ł  .-obie  i  samoi  liw  al>tw  cni  i  żar- 
taini  naraził,  oburzyli  prum  nienui  pospółatwo 
gdy  więc  widział ,  iż  go  potępiający  wyrok  nie  minie  , 
uprzedził  zapełnienie  jego,  i  z  Rzymu  ustąpił.  Skazany 
zatem  l>vł  na  wygnanie  i  grzywny;  zburzył  dom  jego  w 
Rzymie  RJodyuss,  i  plac  na  który  m  stał .  ku  czci  bogów 
zbudowawszy  na  nim  swiątnicę  wolności.  Do> 
bra  .  które  po>iadał ,  poszły  na  przedaż ,  ale  nikt  się  o 
ich  kupno  pokusić  nie  chciał. 

Błąkając  się  po  rożny  <  h  atlOJBtaadkw  fMł  wygnania, 
nie  okazał  męztwa  i  stałości  umysłu  .  któremi  się  cheł- 
pił. Podłemi  oskarżeniami  napełnione  są  listy,  które 
do  przyjaciół  i  powinowatych  pisał,  i  czynią 
krzywdę  sposobowi  m\  sienią  lak  znamienitego  z.  innych 
miar  ir. 

.Nie  długo  trwało  wygnanie.  Kłody  usz  gwałtownością 

-  •;  nieznośnym  .  obormył  przeciw  tobm  senat  i 

mcc  zgnębić  uciążliwą   wszystkim 

przemoc  .  za  sprawą   Pompejusza   przywołali  Cycerona 

do  ojczyzny  .    a  uaówesas  tenże  lud.  który    go  zelżywie 

wygnał,  na  ręku  swoich.  }>■  wyrazów  m  mego  i  Cycerona 

użyję,  do  dawnego  siedliska  zaniósł*.  Wiele  zażył  tru- 

n  powrocie  .  iżby  dom  i  własuosć  odzy- 

skał     toatata  j'--z.  ze  mowa  jego  <>  iłom,  który  mu  wraz 

z  majętnosi  ią  oddano  z  wyrnai  zeni-m  opłaty  koaito  Da 

nową  budowlę. 

\  i  i  poblizszyt  h  krajów  z. 
władzą  prokonstila  .  gdj  tam  przybył,  tryobarsaaa 
króla  w  Kapado.  y  i  wprnwad/il  .  i  rz  idy  m.i  państwu 
tego  ,  z  którego  był  dawniej  wyzuty,  odlał  uśmierzył 
i  zdziersrwa  celuików,  którzy  pod  pozorem 
odbierania  podatków  ,    nierównie  wymu- 

i  otytek 

obracali,  objeżdżając  miasta,  bezprawia  mmieatników 

bez  żadnego  względu  ukarał,   i  «•/•  dzi«-  rząd  i  sprawi    - 

dltwotc  zaniedbaną    przywiódł         ofiarowany  <  h     lokifl 

•'    łunirn  zna<  znych  pieniędzy  .  mimo  /wyi  zaj  WfawwadtO- 

i  praei 

•  ały    Im  i /as  uaedowezua  swojego   tak  się    sprawił,  iż 
zyskał  powsz- 

.»  ,  w  y  brał    - 
m  wojsko  rn  |  rn-<  i»  mm,  i  kilka  tw  i *- r ■  i 7  ni-  |  1  z\  - 
|.anowa»»zy  .  wy  krzy  kni-n  y  został  od  woj- 
ska  swojec.,  imp.  1  .,L  do  bitwy 

'  Pa*  I  Powiew  zbliżenia  ■  ■  . 

Od    gl   .; 

1  oby  wat.  Iow  1  a,  żęła  wkre 

I    wielowładriy     jerfUlI 
spodli),  . 

a  .  a   małżonki    PofJ 
zerwał*  zwnzki .  które  d.i.id  wsln  I.  pi  ze. 

- 


zwy  cię/lwy  wzmożony  ("czar,  domagał  się  przedłużenia 
już  przez  lat  dziesięć  powierzonych  rządów  nad  C.allią, 
i  podbitetni  przez  niego  sąsiedzkicmi  narodami  ;  oparł 
Mi;  ż  |  la  OM  jego  Pompejusz.  .  i  gdy  sic  W  siły  wzmagać 
począł,  uprzod/il  go  ("czar.  a  przebywszy  Rubikon, 
dokąd  ty  Iko  zbrojno  mógł  dochodzić,  zbliżał  się  na  ciele 
woj>ka  swego  ku  Rzymowi.  Opuścił  go  Pompejusz  .  a  z. 
nim  senat  i  najznakomitsi  obywatele;  zrazu  się  z  niemi  nie 
złączył  Cyceron,  i  długo  się  namy  sial  .  jak  miał  sobie 
postąpić  w  takowej  okoliczności .  Prcmogfa  nakoniec  , 
jak  o  sobie  pisze  ,  miłość  ojczyzny,  lubo  widział  i  uzna- 
wał zdrożnosć  w  .sposobie  dzialai  ia  Pompejusza  .  który 
przy  większej  nierównie  sile,  zostaw  ująć  Rzym  i  Wio- 
chy na  lup  Cezarów  1  .zdaw  al  J;e  w  nie  przy  z.  w  o  i  tein  seb  ro- 
nieniu .  a  raczej  ucieczce  ,  nie  lak  ratunku  ojczyzny  . 
jak  własnego  szukać  ocalenia. 

I  dał  się  wiec  do  C.recyi  za  Poinpejnszem  ,  i  przez. 
czas  niejaki  bawił  w  jego  obozie.  Widząc  jednak  ,  iż.  nic 
był  do  niczego  użyty,  i  rad\  jego  słuchane  nie  były  , 
o;ldaliłsię,  i  nie  był  pi  z\  lomny  ni  klęsce  b"  arsalskiej. 
Cdy  ta  nastąpiła  .  a  Pompejusz  udał  się  do  Fgiptu  , 
Katon  resztę  niedobitków  wziął  na  okręty,  i  chciał,  aby 
Cyt  n  on  władzę  nad  pozostałem  yyojskiem  objął.  Nie 
chcąc  przyjąć  na  siebie  tego  ciężaru,  w  wielkicm  z.osta- 
wai  żvi  ia  niebezpieczeństwie  ,  tajemnie  zatem  przez.  Ka- 
tona z  obozu  wyprowadzony,  wrócił  do  Włoch.  Niepe- 

wen  i  trwożny,  jak  od  zwycięzcy  przyjętym  będzie,  nad 
spodzieyyanie  swoje,  względy  i  poważenie  znalazł.  Skoro 
go  zbliżającego  się  ku  sobie  poslrzegl  Cezar,  zsiadł  z 
konia,  i  mile  przywitawszy,  szedł  z  nim  przez,  kilka 
staj  ,  cały  ten  czas  trawiąc  na  rozmów  ic.  Zabezpieczony 
takowem  przyjęciem  .  oddalił  się  od  spraw  :  i  czylito  w 
mieście,  czyli  na  wsi,  trawił  czas  na  pisaniu  xiąg. 
Prace  jego  uczone  dotąd  pozostałe  trwalszą  nad  tę, 
którą  dziełami  zyskał,  zjednały  nm  sławą. 

Najwięcej  przemieszkiwał  w  wdzięcznem  ustroniu 
niedaleko  miasta  Tuskultim  ,  i  dla  tej  przyczyny  jedne 
z.  ziąg  IWOieh  mianował  Rozmowami  Tuskulanskicmi. 
I  caąaacsaU  do  niego  najznamienitsi  nie  tylko  urodze- 
niem, powagą  urzędowania,  leci  dziełami  i  nauki,  ziom- 
kowie. Z  nimi  na  uc/.miyi  b  rozinowaih  czas  przepę- 
dzał .  i  po  większej  części  ,  które  naówczas  pisał  dzi.  la. 
na  wzór  rozmów  układał,  nadając  rozmawiającym  imio- 
na osób.  która  di  mego  aesąazczaiy. 

1'rzerwala  !en  spoczynek  sprwa  I.igarynsza  zagnn-. 
wany  O  zar  umyślił  skazać  go  na  wygnanie      uproszony 

Cyceron  od  Ligaryuszowych  przyjaciół ,  aam  teź  1  Dim 
przyjaźnią  złączony,  podjął  się  obrony,  i  gdy  itanąl 
pried  Cezarem,  lubo  iią  ten  oświadczył  .  iż  ni<  go  od 
pi  z '-d  M.  wziętego aamyału  nie  odwiedzie^  ująwszy  oprcód 

wdziękiem   wyrazów,    tak   go    iiakoni.i     dzielność  j. 1  \y  \  - 

mowy  wzrntcyt,  i  przeparł,  iz  darowewati  wm.    1.1- 

|tryuazowi,  uznał  lię  l.\r  (.,|  Cycerona  zwyciężonym. 

Nie  był  Bczestnikiem  ipiska  Brutusa,  tle  po  za  bo  1  u 

Cezara  zfączył  się  z  nim ,  i  widząc  nadzieję  przfwióce* 

ma  v  olnosi  i  .  mimo  «nl  podeszły,  WSZyStkę  usiliiosć 
s«oj.:  ku  wsparciu   oj<  żyzny    obracał.     Krata   lad  nowo- 

si  n  uwi.dziony  przystał  był  do  Brutusa,  i  wiełhił  wapa* 
małość  umysłu  jego,  ale  nit  długo  trwał]  takowe  smau- 
Ma     widok  zwłok  Cezara  przypomniał  iłodyes  rządów 
onosć  .  która  się  w  nim  1  po  rmk 

dawała,  gdy   Antoniusz.  <d.»  i 

b    pospólstwa  odkażał,   tak    upl.,    umysły,   iż 
■  .   iu<   piz   m  \  bawii  ielom  oj<  /\/i,\ ,   ., 
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tośeiwym  zabójcom,  przymusili  do  ucieczki  Brutusa  i 
spólnikow  jego.  Antoniusz  natychmiast  Rzym  opano- 
wał :  ale  że  był  jawnym  Cycerona  nieprzyjacielem,  ten 
umyślił  Rzym  opuścić  ,  i  udać  się  w  stopniu  namiestni- 
ka do  Dolabelli ,  który  wyznaczony  niegdyś  od  Cezara, 

|  z  prokonsularną władzą  rządy  w  Azji  miał  sobie  powie- 
rzone. Ale  Hircyusz  i  Pansa  następcy  w  konsulacie  An- 
toniusza, przy  trzymali  go,  a  tymczasem  przybył  do 
Rzymu  Oktawiusz  ,  wnuk  siostry  Cezara  :  ten  obejmu- 
jąc spadłe  na  siebie  dziedzictwo  gdy  się  poróżnił  z  An- 
toniuszem, złączył  się  z  nim  Cyceron,  a  wzajem  zyskał 

i    od  niego  przyrzeczenie  obrony  i  wsparcia. 

Powstał  zatem  przeciw  Antoniuszowi,  i  tyle  sprawił 
dzielnością  mów  swoich  ,  które  na  wzór  Demostenesa 
Filipikami  przezwał ,  iż  ów  zuchwały  wielowiadca  z 
Rzymu  ustąpić  musiał.  Wyprawiono  przeciw  niemu 
wojsko  ,  w  bitwie  był  zwyciężonym,  ale  w  niej  Rzym 
gdy  cnotliwycb  swoich  konsulów  Hircyusza  i  Pansę 
utracił,  osierocone  z  wodzów  wojsko  oddało  się  Okta- 
wiuszowi  ,  i  los  Rzymu  w  ręku  młodzieńca  lego  złożo- 
ny został.  Chcąc  ile  możności,  zabieżeć  przyszłym  szko- 
dliwym skutkom  senat  ,  używał  rozmaitych  sposobów  , 
iżby  wojsko  odwieść  od  Oktawiusza  •.  ale  ten  ująwszy 
Cycerona  pochlebną  nadzieją  powtórnego  konsulatu  , 
gdy  się  sam  na  tym  stopniu  obaczył,  nie  chciał  go  mieć 
spólnikiem.  Wszedł  zatem  w  ugodę  z  Antoniuszem  i 
Lepidem ,  i  utworzyli  między  sobą  jedynowładztwo 
tryumwiratu,  które  się  stało  ostatnim  ciosem  wolności 
rzymskiej.  W  owej  ugodzie  ustanowione  były  zabójstwa 
najznamietniszych  obywatelów  rzymskich  ,  na  których 
czele,  za  u  silnem  Antoniusza  naleganiem,  położony 
Cyceron  ,  schronił  się  był  w  Kajecie  ,  i  gdy  tajemnemi 
manowcami  ku  morzu  uchodził,  obskoczony  od  opraw- 
ców, padł  ofiarą  ukochanej  ojczyzny,  w  sześćdziesiątym 
czwartym  roku  wieku  swego. 

Porównanie  Demostenesa  z  Cyceronem. 

Jak  Demostenes  między  Grekami  ,  tak  u  Rzymian  w 
krasomowstwie  pierwsze  trzymał  miejsce  Cyceron  ,  i 
dotąd  w  temże  pierwszeństwie  zachowani  zostają.  Rów- 
ni więc  sobie  ,  sprawiedliwie  dzierżą  zasłużoną  sławy 
nieśmiertelność  ;  a  jeżeli  jakową  znaleźć  można  między 
nimi  różnicę,  na  lem  się  zasadza  ,  iż  Demosten  głęhiej 
zda  się  posiadać  konszlu  swojego  dzielność  :  Cyceron 
zaś  większą  mając  rzeczy  wiadomość  obszerniej  rozpo- 
starł wylwortność  umysłu  swojego. 

Sposób  ich  pisania  oznacza  piszących.  Demostenes 
pracowitj',  ponury,  rzecz  w  treści  wyłuszczal.  Cyceron 
uwdzięczał  istotę  rzeczy,  którą  opowiadał.  Znać  było 
natężenie  i  usilność  w  tern  ,  co  z  ust  Demostenesa  wy- 
chodziło :  szła  rzeczjakby  sama  przez  się  w  powabnem 
obwieszczeniu  Cycerona.  Groźnie  rozkazuje  Demosle"- 
nes  ,  łagodnie  porusza  Cyceron  :  i  gdy  pierwszy  z  nich 
przeraża  i  dziwi ,  drugi  tak  ujmuje  ,  iż  się  nasycić  nie 
można. 

Opisy  Domostenesa  tak  są  poważne,  jak  przyna- 
leżało rzeczom  ,  które  obwieszczał.  Nie  dość  się  na  to 
zapatrywał  Cyceron ,  umieszczając  niekiedy  wśród 
równie  ważnych  rzeczy  dowcipne  wprawdzie  ,  ale  mniej 
przyzwoite  ,  i  mowie  i  mówiącemu  żarty.  Jakoż  dał 
mu  jednego  razu  uczuć  przytomny  takowym  powieściom 
Katon  ,  gdy  rzekł  -.  «  Przyznać  należy,  iż  kroloulnego 
k  konsula  mamy.  » 


Nie  można  równać  skromności  Demostenesowej  z 
samowładztwem  Cycerona  :  ale  też  miał  z  czego  więcej 
się  chwalić  Cyceron  ,  niż  Demostenes  ,  który  jedynie 
się  samego  krasomowstwa  trzymając,  tym  tylko  sposo- 
bem ojczyźnie  swojej  był  zdatnym. 

Skutek  najpochlebniejszej  dzielności  mówców,  jest 
władanie  umysłami  słuchaczów  ;  uczuli  go  dostatecznie 
ci  przezacni  mężowie  •.  Demostenes  gdy  wszytkie  Gre- 
cyi  narody  przeciw  Macedonom  obruszył  ;  Cyceron 
gdy  znękał  grożący  Rzymowi  zgubą  spisek  Kąty  liny. 

Poważał  choć  nieprzyjaciela  sw  ojego  Filip,  taka  była 
dzielnść  wymowy  Demostenesa.  Cezar  oprzeć  się  nie 
mógł  Cyceronowi  ,  gdy  stanął  za  Ligaryuszem. 

Wrysłany  z  namieslniczą  władzą  Cyron  w  młodości  , 
jako  kwestor  do  Sycylji ,  w  sędziwym  zaś  wieku  do 
Azyi ;  dobrocią,  czułością,  sprawiedliwością,  zyskał  so- 
bie miłość  powszechną,  i  rzadką  wówczas  sławę  wstrze- 
mięźliwości,  gdy  nawet  dobrowolnie  ofiarowanych  da- 
rów przyjąć  nie  chciał  •.  równać  z  nim  w  tej  mierze  De- 
mostenesa nie  można. 

Wskazani  byli  obadwa  na  wygnanie ,  i  rów  nie  po 
przywołaniu  z  uwielbieniem  przyjęci  :  ale  Demostenes 
przekonany  o  przekupstwo,  sprawiedliwą  karę  odebrał; 
Cyceron  za  to,  iż  Rzym  wybawiając,  gwałtownych 
sposobów  zażył ,  i  nieco  prawo  przestąpił,  nie  dla  winy 
swojej ,  ale  dla  dogodzenia  zemście  nieprzyjaznych,  wy- 
gnanie poniósł. 

W  gwaitownem  życia  dokonaniu  większą  wspania- 
łość umysłu  pokazał  Demostenes,  niżli  Cyceron  ;  w  tern 
rów  nie  nieśmiertelnej  pamięci  godni ,  iż  śmierć  dla  oj- 
czyzny  ponieśli. 

DEMETRYUSZ. 

Synem  był  Antygona  jednego  z  pozostałych  wodzów 
po  Alexandrze,  który  na  wzór  innych  spółlowarzyszów 
swoich,  znaczną  cześć  państw  zawojowanych  przez 
tego  bohatyra  ,  mocą  i  przemysłem  odzierżał. 

Między  opisami  życia  znamienitych  cnotą  i  dziełmi 
mężów,  położył  Plutarch  Demetryusza  i  Antoniusza  , 
które  następują,  ażeby  jak  inne  do  zamiłowania  cnoty 
wiodą,  te  do  ustrzeżenia  się  występków  służyły.  Zdatną 
ku  zamiarowi  swemu  o  Izmenie  muzyku  przytoczył  po- 
wieść :  ten  gdy  drugich  uczył ,  pierwej  im  złych  muzy- 
ków słuchać  kazał,  a  dopiero  po  nich  sam  grał,  mów  iąc  -. 
i  Tak  jakeście  słyszeli  ,  grać  nie  trzeba  :  tak  jak  teraz 
«  słyszycie  grać  wam  należy.   » 

Przydomek  Poliocertes  ,  miast  posiadacz,  różni  De- 
metryusza ,  którego  się  życie  opisuje  ,  od  innych  tego 
nazwiska  monarchów  :  oznacza  zaś  jego  osobliwą  zdat- 
nosć  i  przemysł  w  dobywaniu  twierdz  najobronniej- 
szych.  Najosobliwsze  a  razem  najprzeciwniejsze  sobie 
wydawały  się  z  młodości  zaraz  w  nim  przymioty  i  skłon- 
ności. Z  nadzwyczajną  pięknością  łączył  nieporównaną 
moc  i  sprawność  ;  chęć  i  sposobność  do  wojny  ze  sło- 
dyczą najwdzięczniejszego  obcowania  ;  w slr/.y małość  w 
pracy,  gdy  tego  okoliczności  wymagały,  wstrzemięźli- 
wość, i  razem  niepowściągnioną  rozwioziosć  i  wszelkie- 
go rodzaju  zbytki  ,  byleby  się  tylko  ku  dogodzeniu  żą- 
dzom jego  podała jakażkolwick  sposobność. 

Niezmiernie  od  ojca  kochany,  równe  miał  do  niego 
przywiązanie  :  zląd  gdy  jednego  czasu  Antygon  przyj- 
mował cudzoziemskie  posły  ,  a  postrzegł  zbliżającego 
się  ku  sobie  syna,  ucałowawszy  go  koło  siebie  posadził, 


TLUTARCH. 
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aaówiąc  :  i  Powiedzcie  za  pamtea  panom  w 

ijak  my  tu  z  sobą  żyjemy.  1   P  .uzał.jak  U  wa- 

ła była  pomyślność  i  inne  państwa,  gd\  panujący  w  tak 
wielkiej  zgodzie  7  następcą  swoim  zastawał.  Jakoś  w 
rodzie  Antygona  do  końca  prawie  ta  spoina  m 

1  była  przyczyną  pomyelniejszego  nad 
uodrowyefa  panoa 
l  przemieszkiwał  nc  Frygi  i  :  tam 
siędzwi  wkroczeniu  do  Syty  i  Ptolemeusza 

_  1  tu  .  wysłał  pr/ciiw  niemu  /wojskiem  Deme- 
tryucza  .    ktoi  \  I   dwadzieścia   i  dwa  wieku 

N  ie  nadała  się  ta  pierwsza  wyprawa  ;  mio- 
dy i  niemający  doświadczenia  zwyciężonym  /ostał.  Po 
bitwie  zabraną   zdobs  Ptolemeusz  wskazując 

1  yusza,  iż  nie  dla  zarobku,  lei  7  dla  siawj  wojo- 
wać obodwom  prz]  stało.  Gd)  doszła  a  iesc  do  Antygona 
j  rzekł:   i  Zwyciężył  młodego  żołnierza 
•   Ptolemeusz  .    kolej  teraz   na  Starych, 
tował  przeciw  ni«-mu     ale   na  usili  .1  odsta- 

wko jemu 
znowu  rząd  nad  niem  powii  rz\ł. 

Zaszedł  dr-  .  izowi  ("\  Mes  namiestnik  Pto- 

lemeusza, i  gdy  prayaaiodo  bitny  zwyciężonym  /ostał. 
Wielka  zdobycz  zuala/la   si<  .le  ją  po- 

siadając z  tego  sit;  tylko  cieszył,  iż  zyska!  porę  odwdzię- 
11   sobie   ui  zynunsć  ;    prosił 
.i.  iżby  mu  la  uczynić  dozwolił  .  a  gdj    się  ten 
skłonił:  Cylieaa, jeńców  i  idobyca  Ptolemeuszowi  na- 
zad  odesłał. 

*us  wypędzony   z   Babilonu    przez  Antygona, 

■   miasto  .  z  licznem  wojskiem   udał  się 

do  Jndyi.    i   tam  wiele  usiadłszy  krajów  .  wzmacniał   sie. 

coraz   bardziej    rozprzestrzeniając    na    O  schód    granice 

państwa  Idalenie   się  jego  daln   sposobu. 1 

>zoni  :  mniemając  zatem  iż.  w   Mezopota- 

mji  nie  znajdzie  odporu,  przepraw K   >i<:  przea   F.uliat, 

•  e  ku  strażj  wojaka, 

dwa  saaaki  tamtejsze   ludźmi   iwojemi  osadził ,  sabrzw- 

asy  wiali  (->K  nazad  powracał ,  odebrał  wia- 

tato   Halikarnaa  trayaaał  w 

i   przymui 

zwrotu.  sielką  sławę  zjednał ,  zwl 

go  do  tul'  lenia  wtaanoaci  kwo- 

Mo.Ha,  ale  politowanie  nad  llaZM  m  lej  osad)  . 
która  na  wz..i  inn\.  b  wolnych  w  A  zy  i  miast  greckich , 
używała  praw  własny  b  i    ż\ław    swobodzie. 

Sława  . 
wzbudziła  w  sech  chęć  oewobodzenia  Grecyi  z  jarzma 
Kassandra  i  Ptolemeusza.  Pościli  rzim  <lo 

I 

dla  siebie  zatrzymał         N  jmiąjest 

idu  •  światłem  »ą  świata    V  b  ii  b  blask 

chwali  ■*■  • 

Dem'-'  ikiea   był    Kassandra 

bvli  ku  •  akasał]  okręt) 

Dewseir\  Iziesiąt  , 

rozumi'  ku  u  li  wpai 

..  gotowali   *irt  na  1  1  kali  u   porta 

ale  omyłem  w  nadziei  gd>  |  sie,  nie* 

iu  .   jak   mogli , 
uzbrajali  sit  ku   odporowi.  UStaWSZY 

jr,  wszedł  wi 
kazał  woź  nemu  .   kiÓregO   miaf   przy   sobie,  oc! 


go  Antygon  ojciec  jego  na  to  jedynie  aeełat,  izb]  m- 
pędziwszy  straż  Kassandra,  Atenom  wolność,  prawa  i 
rząd  dawn)   przya  nu  ił. 

Rzucili  na  ten  odgłos  broń,  którą  w  ręku  mieli  Ateii- 
ozyey,  i  wzywali  Deaaetryusza,  mianojąe  go  wybawicie- 
lem, aby  wyszedł  /  okrętu:  I  lem    żądaniem  wysiali  ilo 

-  ilstwo  1  prayjąi  ich  wdzięcznie  .  i  a  rękojmią 
rzetelności  przyrzeczeń  swoich  dal  a  saataa  irystode- 
ma,  najpoefalszego  ojca  przyjaciela  ;  ie  sas  się  obawiał, 
iżb)   Dometryusa  /  Falery,  którego  nauką  i  przymiot) 

.   a    tumult  ie  owym   usz.e/.ei  bku  nie  po* 

niod  .  dodawszy  ara  z  leśnych  lodzi  ku  obronie  i  straży, 
<lo  Teh odprowadzić  ka/.il.  Oświadczył się  zatem,  ii  nie 
wprzód  1  okrętu  zstąpi,  .1/  n..;  -nr/as  gd\  twierdzę  \ten 
/<•  straż]  Kaasandrowej  oswobodzi.  Obiegi  więc  twier- 
dzą, klórą nieprzyjaciel  trzymał  w  mocy  swojej,  i  udał 
siądo  Megary,  którą  był  także  Kaesaoder  ludem  swoim 
osadził.  Zdobył  po  krótkiem  oblężeniu  to  miasto,  i 
mies/kaiuom  dawne  ich  prawa  stwierdził. 

Po  takowej  w  \  praw  ie  prz]  puścił  s/lurm  do  oblężonej 

Munichium  twierdzy,  i  sdobywss]  ją,  mury  i  szańca 
rozrzucić  kazał.  Gdy  go  z.as  usilnie  Ateńsc]  obywatele 

do  siebie  /apras/ali,  wazedł  w  miasto,  i  stwierdzając 
dane  prz\  -rzec/cnie.  wszysikiz  im  dawne  prawa  pr/y- 
wrócil  ,  obiecując  nadto  imieniem  ojca  dowól  Żywności  . 
na  której  im  brakło,  i  drzewo  ku  /budowaniu  stu  zbrój  - 
Dycfa  okrętów.  Tym  sposobem  po  piętnastoletniej  nie- 
woli odzyskały  Ateny  dawną  swobodę,  a  uwodząc  się 
zbytkiem  wdzięczności ,  upodlili  ją  nadając  Anty  gonowi 
i  Demetryuszowi  tytuł  królów,  którego  się  dotąd  był  je- 
szcze żaden  z  następców  Alcxandrowycb  brać  nie  po- 
ważył. 

Wykonawszy  tak  chwalebnie  zlecenia  ojcowskie, 
skaz.il  nabytą  sławi;  w  samycbże  Atenach,  rozpuszczając 

wodze  niepowM  i.ignion\m  żądzom  swoim.  Ors/.aki  nalo- 

żnii  otaczał]  go:  przepędzał  dni  i  ooey  a  biesiadach  i 
ucztach.  Przerwzły  je  nadeszłe  ojca  rozkazy,  ab]  lią 
odałdoCypre,  i  tą  wyspą  w  dzierżeniu  Ptolemeusza  ao- 
.  opanował. 
Pi  /a  kro  mu  l»\ło  porzucić  tteny  •  zbliżył  się  jednak 
do  Cypru,  i  zasiał  nz  siebie  1  lękającego  Ptolemeusza  t  / 

obndwót  b  stron  lak  ilo  najścia  ,   jako  i  do  odporu  WSZI  I- 

rniooe  był]  przygotowania.  Gdy  więc  przyszło 
do  bitwy  Zaorskiej,  Ptolemeusz  straciwszy  wiele  okrę- 
Iow  .  ledwo  /  resztą  <!<•  klezandryi  przebrać  się  mógł. 
Zwycięzca  Demetryusi  szesnaście  tysiąc]  niewolników  i 
zdobycz  niezmierną  zyskawszy ,  wyspą  opanował,  i  na- 
tychmiast Arystodemz  wyprswH  do  ojca  oznzjmując  o 
swojem  /w\<  iąztwie. 

>  n/ u.  i'  1  nu-  wiadomość  takowa  uciessyłs  kntygona  i 
a  gdy  wpośród  nowsze*  hnej  radoń  i  królem  od  wojaka  i 
poddanych  okrsyknionym  zoslzł,  wziął oatychmizsl  ko- 
ronę ,  i  takąż  sarnę  .  jako  ipołei  znikowi  władzy  ,  synowi 

Sam  zaś  z  licznem  wojskiem  szedł  przecie  Ptole- 
u,  zezowi  lądem  ponad  brzegi  morskii  .  mająi  zawsze  nz 
widoku  okręty,  które  eiodl  ■  tobą  Demetrynss.  Te 
wi.  li  i  Bszkodzooc  sostał)  nadzwyi  zzjną,  ki«n  .1  nagle  |  o- 
wstała,  burzą  1  wiotka  ii  l>  <  "  ii  rozbiła  iii  o  ik 
Di  metryusz  już  blizki  zginienia  ledwo  ocztał,  .1  pia  l><  - 
dąi  a  »ijiii<-  dokonania  podróż]  dalszej,  wrócił  się  na- 
/d-l  co  1  Intygoa  ui  ty ni<  musiał ,  oie  maja/:  wsparcia  , 
.mi  żywności,  których  dowóz  morzem  nojako  jegoulrz) 

mywał. 

Czaz  spoczynku  oddał  według  st  ia  Deme- 
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tryusz  zbytkom  i  niepowściągnionej  rozpuście.  Wiekiem 
przyciśniony  ojciec,  lubo  ubolewał  patrząc  na  takową 
rozwiozlość  i  marnotrawstwo,  pobłaża!  mu,  znając  w 
nim  zwrotną  jakowąś  skłonność  ,  która  przekształcając 
go  według  okoliczności ,  nadawała  mu,  gdy  lego  konie- 
czna była  potrzeba, wstrzemięźliwość  i  dziwną  sprawność: 
skoro  jednak  spoczynek  zyskał,  przywracała  do  dawnych 
nałogów  i  przeistaczała  zupełnie. 

Dziwną  miał  sposobność  do  tworzenia  rynsztunków 
wojennych,  machin  i  okrętów.  Wydawała  się  we  wszy- 
stkich jego  dziełach  złączona  razem  ze  wspaniałością 
użyteczność,  tak  dalece,  iż  nieprzyjaciele,  którym  wyna- 
lazkami swojemi  szkodził,  z  zadziwieniem  patrząc  się  na 
takowe  widoki,  przyznawali  mu  pierwszeństwo,  i  nie  tak 
przemocy,  jak  przemysłowi,  przypisywali  te,  które  nad 
niemi  odnosił ,  zwycięztwa.  Najbardziej  zaś  wydał  go  w 
oblężeniu  miasta  Rodu.  Widzieć  się  tam  dały  okręty  ma- 
jące piętnaście  i  szesnaście  rzędów  wioseł,  któreini  z 
niewidzianą  dotąd  żartkością  płynęły  po  morzu.  Ma- 
chiny służące  do  szturmu  niezmiernej  wielkości,  na- 
kształl  twierdz  ogromnych  powstawały  zposrodka  mo- 
rza, i  uniesione  na  sposobnych  ku  takowemu  dźwiganiu 
spławach,  przybliżając  się  do  murów  i  szańców,  mnó- 
ztwem  wypuszczonych  pocisków  i  kamieni,  groziły  zgu- 
bą przelęknionym  mieszkańcom,  którzy  nakoniec  straci- 
wszy nadzieję  odporu  ,  za  pośrednictwem  Ateńczyków 
weszli  w  przymierze,  i  uskuteczniając  żądania  jego  przy- 
rzekli mu  pomoc  przeciw  Ptolemeuszowi.  Na  usilne  ich 
żądania  zostawił  im  jedne  z  machin,  których  przeciw  nim 
do  szturmu  używał :  strzegli  jej  z  wielką  pilnością,  i  uka- 
zywali przychodniom,  jako  wzór  kunsztu  i  widok  godny 
podziwienia. 

Wezwany  od  Ateńczyków,  ażeby  ich  z  jarzma  Kas- 
sandra  oswobodził,  przybył  do  Aten.  Gdy  odstąpili  Ma- 
cedończykowie  ,  którzy  byli  to  miasto  obiegli ,  szedł  za 
nimi  w  pogoń,  i  ścigając  ich  aż  do  ciasnin  Termopilu  , 
Herakleą  opanował,  gdzie  się  dziesięć  tysięcy  Macedo- 
nów  złączyło  z  nim,  i  dopomogli  do  oswobodzenia  z  nie- 
woli rozlicznych  greckich  osad  ,  które  się  tam  znajdo- 
wały . 

Równe  jak  i  przedtem  w  Atenach  zyskał  uwielbie- 
nia za  powrotem  swoim  ,  a  gdy  się  już  na  większe 
podłości  mimo  swój  przemysł  zdobyć  nie  mogli  ,  da- 
wniej przyznawszy  mu  bóziwo ,  umieścili  go  tą  rażą  w 
świątuicy  Minerwy.  Nie  wstrzymało  go  jednak  tak  po- 
ważne stanowisko  od  zwykłych  nierządów,  w  których 
trwał  przez  cały  czas  długiego  bawienia  swojego.  Szedł 
potem  na  czele  wojska  do  Peloponezu,  a  tam  Sycyo- 
nom  i  Koryntczykom  dawne  swobody  powróciwszy  , 
znajdował  się  na  igrzyskach  Junony  w  Argos,  i  do  li- 
cznego orszaku  małżonek  przydał  Deidamią,  córkę 
króla  Molossów,  a  siostrę  sławnego  potem  Pirrusa.  Zbu- 
dował miasto  Sycyonianom,  i  przeniósłszy  ich  z  dawnego 
siedliska  w  nowem  osadził,  od  swego  imienia  mianując  je 
Demetryadą. 

Gdy  czas  nastawał  igrzysk  Neptunowych  przy  ciasni- 
nach  Koryntu,  przybył  lam  ,  i  powszechnemi  odgłosy 
wykrzykniony  został  wodzem  i  przełożonym  całej  Gre- 
cyi,  tak  jak  niegdyś  Filip  i  Alexander. 

Trwała  pomyślność  tak  daleee  wzmogła  siły  Anlygo* 
nowe  ,  zwłaszcza  po  świeżych  zwycięztwach  Demetryu- 
szowych,  iż  oburzył  na  siebie  wszystkich  innych  Alexan- 
drowych  następców.  Ujęci  więc  zazdrością  i  obmyślając 
własne  bezpieczeństwo,    złączyli  się  przeciw  niemu,  i 


spólne  czynili  przygotowania.  Nie  tajne  były  Antygono- 
wi  ich  zamysły  :  zaufany  jednak  w  mocy  swojej,  nie  tak 
się  gotował  na  odpór  ,  jak  na  bój  wstępny,  pochlebiając 
sobie,  iż  razem  nieprzyjacioły  pokonawszy,  wielowla- 
dność  Alexandrową  posiędzie.  Zgromadzał  więc  liczne 
wojsko,  i  wyprawiwszy  przeciw  sprzymierzeńcom,  spo- 
tkał ich  w  równej  prawie  liczbie  idących  naprzeciw 
sobie. 

Przyszedł  nakoniec  dzień  ów  pamiętny,  który  miał 
ustanowić  losy  następców  Alexandrowych.  Gdy  stanęły 
wojska  naprzeciw  sobie,  Antygon  czyli  zwątlony  laty, 
czyli  nagłem  a  nieprzyzwoitem  sobie  dotąd  przejęty  za- 
trwożeniem, nie  okazał  owego  zaufania  i  śmiałości  ,  któ- 
rą zwykł  był  wzmagać  żołnierzy  swoich.  Zabrawszy  glos 
jakby  przeczuwał  zgubę  swoje  ,  polecał  im  syna  ,  i  żądał 
upewnienia  ,  iż  go  w  przygodzie  nie  odstąpią.  Szedł  ten 
pierwszy  z  wielką  odwagą  na  półki  Seleuka,  które  syn 
jego  Antyochus  przywodził,  i  tak  żwawe  było  natarcie 
jego  ,  iż  pierzchnąć  musiały.  Ale  zbyt  się  zaciekłszy 
w  pogoni,  gdy  nazad  powracał,  wpadł  tymczasem  Se- 
leukusna  Antygona  odłączonego  odjazdy;  pozostała  bez 
wsparcia  otaczająca  go  piechota,  nie  mogąc  się  oprzeć 
konnym  poszła  poczęści  w  rozsypkę,  reszta  przes/ia  do 
Seleuka.  iNie  ustąpił  choć  opuszczony  od  swoich  z  placu 
Antygon,  a  wzmogłszy  pozostałych  przy  sobie  nadzieją, 
iż  ich  zwycięża  jacy  ze  swojej  strony  Demetryusz  wesprze,  ; 
broniąc  się  walecznie,  godną  sławy  swojej  śmiercią  życia 
dokonał. 

Śmierć  lego  walecznego  bohatyra  przyniosła  znamie- 
nite nieprzyjaciołom  zwycięztwo.  Demetryusz  z  piętna- 
stą tysięcy  pieszych,  i  czterema  tysiącami  jazdy  ledwo 
się  do  Efezu  dostał,  a  tam  odpocząwszy  nieco,  wsiadł  na 
okręty,  i  udał  się  do  Alen,  gdzie  był  skarby  swoje  zło- 
żył :  ale  gdy  się  ku  portowi  zbliżał,  zaszli  mu  drogę  wy- 
słani od  Ateńczyków  posłowie,  broniąc  wstępu,  ponie- 
waż takowy  nastąpił  wyrok  ludu  ,  iż  żadnemu  z  królów 
schronienia  u  siebie  nie  dopuszczą. 

Poznał  naówczas  ,  jak  rzecz  jest  płocha  zasadzać  się 
na  powierzchownych  ludu  oświadczeniach  ,  i  jak  owe 
podle  uwielbienia  nie  jemu  ,  lecz  szczęściu  naówczas 
oddawano.  Nie  mogąc  więc  okazać  zemsty  za  takowe 
obelżenie,  żądał  iżby  mu  przynajmniej  okręty,  które 
był  zostawił,  oddali.  Nie  odmówili  tego  :  przyłączywszy 
je  więc  do  tych  ,  które  z  sobą  przywiódł ,  płynął  ku  cia- 
śninom  Koryntu.  I  tam  w  złym  stanie  rzeczy  zastał,  wy- 
pędzono albowiem  z  wielu  miast  żołnierzy,  których  był 
ku  straży  zostawił,  a  osady  niegdyś  przyjazne  ,  za  pier- 
wszą wieścią  klęski,  przeciw  niemu  powstały.  Zostawi- 
wszy więc  Pirrusa  w  Peloponezie,  udał  się  do  Chtrso- 
nezu  i  wzmógł  się  rabunkiem  krajów ,  w  dzierżeniu  Lizy- 
macha  zostających. 

Gdy  tam  przebywał,  odebrał  poselstwo  od  Seleuka, 
który  córkę  jego  Stralonikę  chciał  przybrać  sobie  za 
małżonkę.  Pocieszony  takową  odezwą  udał  się  do  Syryi, 
gdzie  zawarłszy  przymierze  z  zięciem,  świeżo  przybra- 
nym, osiadł  w  Cylicyi.  AleSebnikus  nie  chcąc  go  mieć  w 
blizkiem  sąsiedztwie,  nalegał,  iżby  zlamtąd  ustąpił,  a  gdy 
tego  na  nim  wymódz  nie  mógł,  żądał,  iżby  mu  dał  w 
dzierżenie  miasta  Tyr  i  Sydon.  Nie  dał  się  użyć  nalega- 
niom Seleuka  Demetryusz,  i  kazał  mu  odpowiedzieć,  iż 
stateczności  umysłu  jego,  choćby  i  większe  klęski  po- 
niósł, nic  w  nim  wzruszyć  nie  zdoła  .  przyjaźnią  jego  nie 
gardzi,  ale  opłacać  jej  i  kupować  nie  chce.  Wzmocni- 
wszy więc  i  dostatecznym  ludem  opatrzywszy  twierdze  i 
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miasta,  u  lał  sio  do  Peloponezu  .  i  tani  gd\  do 
szturm  przypuszczał ,  od  pociska,  którj  mu  wskroś  1  ii-e 
przeszył,  odniósł   stkotHiwą  ranę.   Ta   gd\    sio  zagoiła  . 
słał  ludzi  swoich  na  rabunek  Alty  ki  :  schwyta 

•  zbożem  do   Aten,  zabrał  go   i  szypra 
kazał,   ("rem  tak  sir  inni   przestraszali ,    iż    dla 

p  ielki  był  głód  w  Menai  1 
sio  o   tern   Ptolemeusz,  wysłał  z   Egiptu  ży- 
laleka  tylko   ukazal\    zgło- 
dniałym   Iteńczykom  .    gdyż  widząc  idące  ku   tobie  m 
>pioszn\ni     biegiem 
.  ptu. 
■\li  zatem  bramy  swoje  Demetryuszowi   \  i   n- 
izckiwali  z  niewymowną  hrtjażnią.  jaki  ich  los 
miał  spotkać.   Wszedł  na  czele  wojska  do  miasta,  i  uda- 
się  tam.  gdzie  ni  !  feo,  rozstawił 

|    naokoło    żołnierzy.  Wstąpił  talem  na  miejsce  wzniosłe  , 
i  dal  znak  Nad 

słiuliaozow    mo«ienie  jego   byfo   łagodna,    darował    im 
szła  urazy,   i  obfitą  żywnością  zasilić  zgłodniałych 
l.  Rozdano*  j  korcy  zboża  mię- 

dzy lud,  a  len  w  zapale  i  oddał  mu  w  dzior- 

loichiuaa,   i   drugą    nad   portem    Pini. 
natychmiast  żołnierzem    swoim,    i    zapowni- 
wsay    tobie  władzę  w  Atenach,  szedł  abrojno  przeciw 
I  ich  przecJ*  tobie  idących  w   Mai  ty- 
b  na  czele  króla  *.rehidama.  W  bitwie  która 
i,  odniósł   Demetryusz  zwyrię- 
li  wkroczył  w  ich  ziemię.   Pod 
samemi  murami  Sparty  nastąpiła  powtórna  bitwa,  i  w  lej 
pięćset  niewoluików  dostał,  a  dwie- 
ście nieprzyjaciół  na  pobojowisku  legło.  Zwątpili  żalem 
Spartanie,  i  ze  strachem  oczekiwali,  rychło  ich 
miast  tle  iw  tej  porze  los  go  przeeiwn\  za- 

wiódł i  ędv  albowiem  już  szturm  |Mrzy  puszczać  samyslał, 
odebrał  wiadomość,  iż  l.izymai  h  miasta  jego  nu  k 

opanował.  Ploleni  v|'r,    '   sama 

.  Iko    została    Salamiin.    gdzie    malka   jego    i    cl/ici  i 

,    zamknięte)  pewnej  już  prawie  tdo- 

'    n/p   los .   ki 
z<law  słodką  mu  wznowił  nadiii 

ierri  Ka'«-ii,  |ra  kt.>r\  b\ł  M acedonią  i  przyle- 
Lraio\  opanował vwatąpil  na  tron  ojcowski  Filip 
tj  i  przestał ,  brać  i 

-  stali  tria  ■■■ 

z  nich  miał  objąć  raądj  państwa.  Przyzwał 

|    i  tu<,a     ten  ol 

\    oddać    w    il/i<  rż'  nie    |  i  u    nie 

•  f.    j  rz*  zwal    '  _l\    sic 

ku  i  i-nm  zbliżał  nu  drogę   < 

;\  .  i.i'    po- 
trwała 
a  d'.»  iedzi 

i    B  -r.,d   im  / 
ka/ał. 

bo  zdawał  sil 
•  la*  i  wykonany,   »trwoż\ł  Macedo- 

«  wielkiej  i  ■ 

w  oka 

■ 

a  ła»nrj  mailu  byl  r* 

w  i.  In  ki  ain  «   ' 


chcąc  więcej   jeszcze  roistereyó  państwo,  wypowiedział 

wojnę  Reooyanom.  Tym  chociaż  Spadanie  stanęli  ku 
pomocy,  nie  było  tak  d/ielne  ich  wsparcie,  iżby  sio  sile 

Paeoetry  gazowej  oprzeć  mogli;  zdobył  wiec  stołeczne 

ich  miasto  Toby  .  i  ludem  swoim  osadził  ,  co  i  w  innych 
lwi  rdzach  .  które  opanował,  uczynić  nie  omieszkał. 
Si  .11  potem  do  Tracyi,  w  nadziei,  iż  zostający  w  aiei  i- 
d/ie  i  zamieszaniu  ow  k raj  łatwo  posied/io.  Me  ^d\  .  i, 
ku  tamtejszym  granicom  zbliżał,  zbuntowali  sic  przeciw 
i  icnui  świeżo  podlii.  i  Beocyanie,  musiał  więc  z.  drogi 
wrócić  i  nim  jednak  tam  przybył,  odebrał  wiadomość 
pożądaną,  iż  s\n  jego  intygon  buntowników  zwyciężył. 
rwssj  się  wiec  z  nim  obiegi  powtórnie  Teby,  a  do- 
aieah  szedł  Pirrus  na  odsiecz, 

zostawił  syna  pod  miastem  .  sani  zas szedł  przeciw  nie- 
mu. Nie  dotrzyma!  placu  Pirrus.  i  zostawiwszy  dziesięć 

tysięcy  zaciężnych  lessalczykón  w  tejezęsci  Macedonii, 
którą  posiadał,  z  wielkim  pospiechem  uciekł  do  Epirtt. 
Powrót  ii  do  Tek  Demetryusz,  i  I  u  ho  szkodliwy  w  sztur- 

mie  postrzał  oilniosf.  zdobył  je  powtórnie. 

Zostawało  |io  tylu  niebezpieczeństw ach  i  pracach  spo- 
kojne nakoniec  Dcinelryiisz.ow  i  lego.  co  d/ierżaf.  uży 
cie  :  ale  umysł  jego  zwrotny  a  sławy  chciwy  nie  dał  mu 
się  na  miejscu  osiedzieć.  lUi/.kie  /  Pirrusem  sasie.lz.lwo 
wznosiło  (bęc  do  wojny  ;  podzielił  więc  na  dwie  ezOSCi 
wojsko,  i  wszedls  y  w  Piirusa  ziemie,  wielka  Śdobyes 
gdy  zyskał  .  do  siebie  ją  sam  zaprowadził,  res/.iowo  ska 
w  kraju  zostawuja.c  pod  władzą  Pantaiicha.  Tego  nagle 
zszedłszy  Pirrus  zwyciężył ,  i  pięć  tysięcj  Indu  Demó- 
tryuSZOwegO  w  niewola,  zabrał.  Klęska  poniesiona  przy- 
wiodła go  do  zawarcia  przymierza  z.  Pirrusem  ,  którego 
waleczności  wielokrotnie  doznawszy,  już.  więcej  zacze- 
pić nie  śmiał,  a  korzystając  ze  spoczynku,  taczał  czynie 
przygotowania  ku  wojnie,  którą  przedsięwti  \Ł  postano, 
w  ii  w  i zyi,  chcąc  odzyskać  kraje  tam  niegdyś' przez  bjca 
posiadam  . 

Na  odgłos  roraz  bardziej  wzmagającej  tfę  potęgi 
DemeCryoszowej ,  sprzymierzyli  tlę  przecie,  niemu  oi , 
przeoi*  którym  vi>:  azbrajaf,  Seleokua ,  Lizymach  i 
PtolezaeuM,  i  wysłałi  posłów  do  Pirruaa,  wzywając  gń 

ku    spólnutwu.     Przystał    z    acbotą    na    ich    żądanie,    j 

terwwwssy  fwiezo  zawarte  przyatierze,  wpadł  nagie  w 
Macedooią,  a  o  tymke  czasie  nołcokus  w  Grecyą  wkro* 

czył,  Łizyzaaeh  z.a«  na  czele  wojska  twojego  wszedł  « 

lubo  ze  wazecb  ttroB  razem  nbsknezoBy,  serca  nie 
trai  1 1    zoatawiwaz)  więc  tyna  swojego  Antygona  a  <.re- 

eyi.   «ze<||  przceiw    l.izymai  bow  i .    \N     di  od/c   dottłs    co 

i/  Pirms  Boroe  zdobył ,  co  tak  strwożyło  żołnie- 

go,  iż  nie  sinieją'   jak  l>\  1  przedsięwziął,  iwioidbit< 

w  \   z   I  i/\  ulu  Ii-iii  .   w  ii  li  e   ml    Mai  cdonow    pow.iż..n\  m  . 
/w  roi  ił  w  o  sko  przeciw   Pirrusowi.    \le  i  len  lak  b\  I  M:.- 
■    ilonow  z\  sl  .,)  i  terca   uj.il  .  iż  -Irnn  lięsbłiłył]  ku  so- 
bie wojska.  Dametryuszowa  opusrrło  wodza  twego ;  uda- 
własnego  obozu  przebrań)  musiał,  i  zamknął 
im  udry  i.  Tu  nieco  odpocząwszy  udał 
1  itki  wojaka  obiegł 

zbuntowan-  przecie   tobi<    U<  iii  ^-o  oi,|,  . 

•   od  nii  li  puw  d  sn-  moi  /en,  ,|n  \/n  . 
u  I  oi  ieniu  Lizj  mai  kowem  zosta* 

(Iow'    pomi  'Ina    /i   ir.ll    b\  la    la    w  \  pi  .iv 

miasto  Lady  i  Sard)   zdobyli  ale  l<\\  ają  stamtąd  dalej 
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się  zatem  zaraźliwe  choroby,  i  znaczną  cze.sc  żołnierzy 
utraciwszy,  widząc  się  w  niesposobności  dalszego  działa- 
nia, prosił  Seleuka,  iżby  się  raczył  zlitować  nad  stanem 
jego.  Zmiękczyły  pokorne  prośby  Seleuka,  rozkazał 
namiestnikom  swoim  użyczyć  potrzebnej  żywności  woj- 
sku Demetryuszowemn.  Ale  nie  długo  trwały  takowe 
względy;  co  postrzegłszy  Demetryusz,  schronił  się  po- 
między góry  Tauryjskie,  i  ztamtąd  słał  posły  do  Seleuka 
prosząc,  iżby  mu  dozwolił  wojować  z  tamtejszą  dziczą,  i 
osiąść  w  krainach,  któreby  zdobyć  mógł.  Nie  pozwolił 
na  to  Seleukus  ,  i  wkoło  obóz  Demetryusza  otoczywszy, 
mniemał,  iż  go  zarazem  z  wojskiem,  które  miał  przy  so- 
bie, zagarnie.  Ale  Demetryusz,  lubo  zemdlony  znaczną 
po  ciężkiej  chorobie  słabością,  odwagą  i  przemysłem  wy. 
dobył  się  z  zasadzek  :  potykając  się  zaś,  wielokrotnie 
Seleuka  pokonał. 

Czego  więc  mocą  uczynić  nie  zdołał,  zdziałał  na- 
koniec  zdradą  Seleukus,  i  zbuntowawszy  dotąd  trwa- 
łych w  wierności  Demelryuszowych  żołnierzy,  przy- 
musił go  do  ucieczki,  .leszcze  i  w  tym  razie  szukał 
sposobów  ratunku  ;  ale  zdradzony  od  towarzyszów,  pod- 
dał się  nakoniec  Seleukowi,  spuszczając  się  jedynie  na 
wspaniałość  umysłu  jego.  Chciał  go  zrazu  przy  sobie 
zatrzymać  Seleukus,  ale  przeszkodzili  domownicy  oba- 
wiając się,  iżby  takowe  względy  nie  pociągnęły  szkodli- 
wych skutków  i  państwu  i  monarsze.  Zaprowadzono  go 
więc  pod  strażą  do  Chersonezu,  gdzie  przez  trzy  lata 
z  wielkim  dostatkiem  podejmowany  będąc,  życia  do- 
konał, 

ANTONIUSZ. 

Sławny  krasomówca  Antoniusz  dziadem  był  tego  , 
którego  się  życie  opisuje.  Ojciec  przezwany  Creticus ,  iż 
len  naród  zwyciężył,  mąż  był  dla  zasług  i  przymiotów 
powszechnie  szanowany,  i  najpierw sze  w  ojczyźnie  urzę- 
dy piastował.  Pojął  był  Julią  z  domu  Cezarów;  la  po 
śmierci  męża  ponowiła  małżeństwo  z  Lentulem,  którego 
dla  społeczeństwa  z  Katyliną  Cyceron  na  śmierć  skazał, 
i  lo  było  jedną  z  przyczyn  zawziętości  jej  syna,  którą  na- 
koniec Cyceron  życiem  przypłacił. 

Młodość  w  zbytkach  i  rozwiozlości  przepędził,  czem 
tak  ojca  obraził,  iż  go  z  domu  wygnał,  zwłaszcza  iż  za- 
brawszy z  Kuryonem  i  Klodyuszem  przyjaźń,  wszystkich 
czynów  tych  ludzi  nieprawych  był  społecznikiem.  A  że 
takowe  stowarzyszenie  ,  lubo  dogodne  zapalczywym  żą- 
dzom jego,  ujmując  wzięlości  u  ludu,  i  szacunku  u  zna- 
mienitszych obywatelów,  mogłoby  mu  zaszkodzić  w 
czasach  dalszych,  stając  się  przeszkodą  do  objęcia  slo- 
pniów  wyższych  ;  oddalił  się  z  Rzymu  do  Grecyi,  i  mie- 
szkając przez  lat  kilka  w  Atenach  ćwiczył  się  w  krasomow- 
slwie,  i  tyle  korzystał  ,  iż  mógłby  umieszczonym  być 
między  pierwszemi  ,  gdyby  mu  była  czas  do  tego  zosta- 
wiła ru  zwiozłoś  ć.  Umiał  ją  jednak  niekiedy  powściągnąć, 
gdy  go  do  lego  przyniewalała  chęć  nieograniczona  zysku 
i  pierwszeństwa. 

Znajdował  się  jeszcze  w  Atenach,  gdy  Gabinius  rząd- 
ca Syryi  tam  przybył  :  namówił  go  na  podróż  do  Azyi  , 
i  gdy  lam  stanął,  uczynił  przełożonym  nad  jazdą,  i  wy- 
prawił przeciw  Arystobulowi,  który  zbuntowawszy  Ju- 
deę,  przywłaszczył  był  sobie  najwyższą  władzę.  Nader 
szczęśliwa  była  ta  wyprawa,  i  wielką  sławę  Antoniuszowi 
przyniosła  :  zwyciężywszy  albowiem  Arystobula,  kraj 
zbuntowany  odzyskał,  herszla  w  niewolą  wziął,  i  do  Ga- 
biniusza  przywiódł. 


Przybył  wkrótce  do  Gabiniusza  Ptolemeusz  król.  wy- 
pędzony z  Egiptu  ,  żądając  pomocy  rzymskiej  -.  dziesięć 
tysięcy  talentów  przyrzekł  dać  wodzowi,  jeźli  go  na  tron 
ojczysty  przywróci.  Powabna  była  wielce  i  pożądana 
dla  chciwego  rządcy  takowa  pora.  Nie  śmiał  jednak 
podjąć  się  tej  wyprawy,  którą  dla  przepraw  piaszczy- 
stych, w  ielce  niebezpiecznych  ,  prawic  niepodobną  do 
wykonania  sądził.  Ale  im  więcej  przewidywał  niebezpie- 
czeństwa i  przeszkó  1  Antoniusz,  tym  usilniej  nalegał  na 
Gabiniusza,  aby  się  przeszkodą  i  niehezpieczeństwy  nie 
zrażał1  ,  i  ofiarował  się  być  przywódcą  tego  dzieła,  upe- 
wniając, iż  je  uskutecznić  potrafi.  Jakoż  wyprawiony  z 
wojskiem  przeszedł  owe  straszne  steny  ,  i  dostawszy 
szturmem  Peluzyum,  otworzył  drogę  wygnanemu  Pto- 
lemeuszowi do  Egiptu  Chciał  ten,  dogadzając  zemście 
swojej,  w  pień  wyciąć  mieszkańców  ,  ale  oparł  mu  się 
Antoniusz,  i  nie  dopuścił  takowego  okrucieństwa. 

W  dalszej  wyprawie  dał  wielkie  dowody  nie  tylko 
osobistego  męztwa,  ale  i  znajomości  wojennego  kunsztu  : 
najbardziej  się  zaś  wówczas  wydała,  gdy  widząc  daleko 
liczniejsze  nieprzyjacielskie  wojsko,  ze  swojpm  przeciw 
niemu  stawił  się  do  boju  ,  i  gdy  się  wszczęła  bitwa  ,  tak 
dobrze  ukrył  zasadzki,  iż  nagle  zaszedłszy  z  tyłu,  zmie- 
szał strwożone  niespodziewanem  najściem  nieprzyjacio- 
ł'y  ,  i  do  ucieczki  przymusił.  Zginął  w  lej  potrzebie 
herszt  buntu  Archelaus.  Zwłoki  jego  na  pobojowisku 
znalezione,  w  uczciwe  oblekłszy  szaty,  gdy  ze  czcią 
stanowi  jego  przyzwoitą  pogrzebł,  wielce  sobie  tako- 
wym postępkiem  ujął  Egipcyany  :  u  swoich  zaś  zasłu- 
żył na  wielkie  względy  ,  i  był  odtąd  poczytanym  za 
jednego  z  najbieglejszych  wodzów  ,  któremi  się  Rzym 
zaszczycał. 

Wielce  mu  do  wzietości  pomogła  miłość  wojska  ,  tę 
zaś  zyskał  sposobem  poufałym  postępowania  z  niemi  i 
niezmierną  szczodrobliwością.  Jaka  zas 'była  ,  ztąd  po- 
znać, iż  gdy  razu  jednego  milion  sestereyów  na  dar  przy- 
jacielowi wyliczyć  rozkazał,  a  podskarbi  przestraszony 
tak  Wielką  summa,  milion  lej  monetej  na  stołach  tam  , 
którędy  miał  przechodzić  Antoniusz  ,  rozłożył  ;  po- 
znawszy przemysł  sługi  rzekł  :  «  Jam  rozumiał  ,  że  to 
■  większa  kwotę  uczyni  ;  daj  więc  tyle  drugie  przyjacie- 
«  łowi  mojemu.  » 

Gdy  powracał  do  Rzymu  ,  zasiał  go  na  dwie  części 
podzielonym  :  jedni  sprzyjali  przytomnemu  Pompej  u - 
szowi,  drudzy,  a  najbardziej  pospólstwo,  żądali  prze- 
b\wającego  naówczas  w  Gallji  Cezara.  Kuryon  z  młodu 
poufały  Antoniusza  przyjaciel,  pociągnął  go  na  stronę 
Cezarową,  i  tyle  sprawił  wziętoscią  swoją  u  ludu  ,  iż 
pozyskał  dla  niego  urząd  trybuna,  i  umieścił  w  wielce 
poważnem  towarzystwie  w  i  eszczbiarzow . 

Skoro  objął  urząd,  wszelkich  użył  sposobów ,  iżby 
się  przysługą  swoją  Cezarowi  zalecił  :  dla  lej  więc 
przyczyny  oparł  się  Marcellowi  konsulowi,  który  żą- 
dał, iżby'  Pompejuszowi  dana  była  władza  nad  woj- 
skiem ,  i  wolność  zaciągania  nowych  pólków  :  te  zaś  , 
które  były  gotowe,  przeznaczył  Bibułowi,  ażeby  z  nim 
szły  przeciw  Partom,  z  któremi  był  wojnę  rozpoczął. 

Coraz  się  bardziej  wzmagały  rozruchy  w  Rzymie,  a 
nieprzyjażń  już  była  jawna  między  Pompejuszem  i  Ce- 
zarem .  gdy  więc  w  senacie  jedni  chcieli,  iżby  Cezar, 
drudzy  ażeby  Pompejusz  rozpuścił  wojsko  ,  powziął 
głos  Antoniusz  radząc,  żeby  obudwom  złożyć  władzę 
rozkazano.  Przyjął  lud  z  uwielbieniem  radę  Antoniu- 
sza. Ale  Katon  z  Lentulem  oparli  się  łąkowemu  zdaniu, 
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jeszcze  na  ten  mając,  obelżywie  »v  pędzili  co 
z  senatu.  Wyszedł  1  przegróżkami,  i  wzi.twsz\  na  >  i  o  l>  i  e 
szaty  niewolnic/e.  porzucił  Rzym,  i  przebrał  się  do  Ce- 
zara, ma  ystwi     Kaasyusza.    Widząc 
b  trybunów  żołnierze  Cezara,  wołać)' 

zerbck  cierpi,  gdy  z  senatu  wypę* 
dzają  uaozt  li.ikow    pospólstwa,   i  naglili  wodza.  ah\  jak 
j   <lo   Rzymu  spieszył,   Z   ochota,  pi 

'ar,  i  nieodwłócsnie  do  Włoch 
wkroczył,  Zt.i  I  wziął  h\  1  powód  Cyłerou  w  Filipikach  , 
Antoniusza    ki.  -  tynę   domowej   wo 

przezorni  i  wij.h-mi    >t  jii  i   rzec  Z)  oh\  walcie,   krok  ten 
■uchwały   uie  iuoej  przyczynie,  tylko  wyniósł 
żarowej  przypisywali,  który,  na  wzór  Alezaadra,  jody- 
nie  tylko  sławy  ,dal. 

.   nakoniei    panem  Rzymu  Cezar,  i  posiadłszy 
Hiszpanią  zostawił  Lepida  w  Rzymie,  Antonim 
siruż   Wbuh   powierzył.    Widza/    «    r.  ku    twoich  na- 
saasntniczą  •tadsej,  roapustueni  życiem   i  pobłażaniem 
stał    uciążliwym,    i    mniemano 
a  utraci.   kle  OBI)  liii  sic, 
I  w  nadziei  skrzywdzeni  ohywatełe.   Powracający  z   Ili- 
..ast  nagany  i  kai  \  .  bar- 
uiż  przedtem  używać  począł,  a  świa- 
dom biegłości  w  wojenny*  b  spraw  ach.  jemu  pozostałych 
w<    w      izeck  wojsk  rządy  oddał,  sam  zas  wyprawił  sit; 
<a  Pompejuszem.  Przebywszy  morze,    niektóre  okręt) 
nazad  zwrócił,  rozkazując  namiestnikom  pozostałym  Ga- 
ri  i  Antoniuszowi,    aby  sio  na  nich  z  wojskiem 
przeprawili  do  Macedonji.   Ale  gdy  pierwszy  z  nieb  nie 
śmiał  się  przeprawić  dla  zle;   chwili,   Antoniusz  mimo 
wzburzone  morze  wsiadł  na  okięty.   i  lubo  był  Ścigany 
od  nieprzyjaciół,    korzystając   z  dobrego    wiatru  ,    nie 
tylko  uszedł,  ale  znaczną*  nichże  samych  uczyniwszy 
klęskę,  i  miasto  l.issu  opanowawszy  po  drodze,  (łączył 
arem. 
.Nastąpiła  bitwa   FarsaUka.  w   tej  on    lewe    skrzydło 
przywodząc,  znacznie  się  do   zwycięstwa  przyłożył  ;    a 
r  wkrótce  potem  lyklalorem  mianowan) 
1- stoikiem  swoim  uczynił.   W  lym  | 
po  D\  ktator/e  urzędzie  znalazł  pożądani  - 

tobie 

I  111  bai  dziej  mu 

Sprzyjali,  im  mniej  doznawali  kai  pomniał 

on   o  takich  m<  rządzi  b  .   i 

podał  je  obszernie  kuwiad  nym  wiekom 

a  tam   mu   wymawia   bezsenne  na    pijaństwie   trawienie 

l 
bezwstydua.  rozrzoiosc  takową,  jaki- j  przedtem  ,  1  boć 

Hz\  111  po  lob* 
1  iział. 

takowyt  łi  bezpraa 

Rzymie  1  gd) 

1    swoim   |io   trzeci   raz   nrtąd    kon-ulostwa 

n  władzy,  mianował 

ikoa  i  /  ni<  nkonteutowa* 

ik  b)  ł  zwroluego  umj  ilu, 

I  t/\  - 

\-  b    w    taki" 
i  mniemaniu,  pojął  w  mab  izoatała  wdo« 

sław- 

/Miii. 
..    tak   umiała  /   i<j  okoli- 


czności korzystać,  ii  łącząc  wdzięk  i  udatność  ze  spraw- 
nością i  kunsztem  .  potrafiła  nakoniec  ująć  zupełnie 
męża,  i  rządzić  nim  prawie wielowtadnie. 

Już.  był  ("czai-    Rzym   ostatecznie   posiadł  ,    i   gdy 

ugruntował  nad  nim  jedynow  fad/two  swojo,  zwiera* 
cbnosci  mu  tylko  najw)  /-s/ej  władzy,  azotków  i  na/wiska 
królewskiego  nie  dostawało.  Ośmielił  się  na  len  ostatni 
krok  Antoniusz  w  uroczystość  Luperkaliów,  Zwyczaj 
byl  w  tyili  obchodach,  iż  nago  biegali  po  mieście  ci  , 
e  sprawiali,  trzymając  W  ręku  rzemienne  pasy, 
i  niemi  przez  żart  smagając  patrzących.  Przypatrywał 
się  obrządkowi  na  krześle  wzniosłem  siedzący   wśród 

rynku  Ceaar  1  do  tego  się  udał  trzymający  wieniec  Z  ko- 
loniuss,  i  na  głowę  gdy  włożyć  chciał,  uchyli! 
r  :  CO  g<l\  i  powtórnie,  DWmO  naleganie  usilne, 
uczynił,  lud  wielbi]  go  powszechnym  okrzykiem  •.  po* 
wziął  jednak  podejrzenie,  czyli  rzecz  umyślnie  lak  /da- 
rzona nie  była,  a  wzbranianie  Cezara  tylko  na  pozór. 

.Nie  mogąc  osób)  ,  posąg  Cezara  uwieńcz)  I  Antoniusz, 
ale  lud  koroną  zrzucił;  a  gdv  podejrzenia  lyranji  wzma- 
gał) się  coia/  bardziej,  dały  poehop  Brutusowi  i 
towarzyszom  jego  do  spisku,  w  którym  Cezar  życie 
utracił.  Tenże  los  spotkałby  byl  Antoniusza,  ale  Brutus 

Sprzeciwił    się  zabójstwu   jego,    mniemając    hyc   1  -zoczą 

nieprzyzwoitą,  szpecić  zemstą  szczególną  dzieło  jedynie 

dla  dobra  publicznego  powzięte.  Ocalony  zatem  Anto- 
niusz ukazał  się  jawnie,  i  tegoż  dnia  miał  w  domu  swoim 
na  wieczerzy  zabójców  Cesara. 

Na  złe  wyszła  Brutusowi  względność  i  wspaniały  spo- 
sób myślenia.  PrZ)  pogrzebie  Cezara  miał  rzecz  Anto- 
niusz, a  gdy  zwłoki  zabitego  przyniesiono,  tak  dzielnie 
mówiłj  iż  lud  wzruszony  politowaniem,  rzucił  się  na 
domy  zabójców,  i  byliby  sami  życia  postradali,  gdyby  z. 
Rzymu  nie  uszli.  A  wtenczas  uwolniony  z.  bojażni,  An- 
toniusz, jawnie  przeć  iw  nim  powstał,  i  ogłosił  sic;  uiści- 
cie lem  zdrada.  I  ż\cia  wyzutego  dyktatora. 

Pozostała  małżonka  Ralpurnia  widząc  sposobność 
zemszczenia  się  zabójstwa  męża,  złożyła  W  ręku  Anto- 
niusza skarb)  Cezara,  które  czterech  tysięcy  talentów 
dochodziły  :  tych  on  gdy  według  woli  swojej  używał,  a 
dziedzic  Cezara  świeżo  przybyły  Oktawiuaz,  ich,  jako 

należytoaci  swojej  dopominał  się,  wzgardził  nim.  i  nie 
tylko  pieniędzy  oddać  nie  chciał  ,  ale  nawet  przeszko- 
dził do  dostąpienia  trybunatu.  W  tym  razie  Cyceron 
stanął  /a  Oklawiuseem,  i  zjednawszy  mu  względy  sena- 
tu,  tak   przestraszył  Antoniusza,    iż  sam   pierwszy    krok 

czyniąc  wszedł  z  Oktawiussem  w  ugodę,  i  przyjaźń  jego 
Inał.  Nic:  długo  jednak  trwała  ■.  oddaliwszy  się 

ohadwa  z  1'zmiiu  szukali  pO  Włos/och   dla  sic  - 1 » i  *  -  wspar- 

'ia.  zaciągając  żołnierz)  zewsząd,  i  skłaniając  ku  lobie 
względy  rozmaitych  osad ,  które  odwiedzali. 

w    Rzymie  wzbudził   wszystkich 

kntoniuszowi,  1  wymógł  na  lenacie,  iż  go  nie* 

iłem  kraju  ogłosiwszy,  nakazali  przeciw  niemu 

1  e  /<■]<■  wojaka  świeżo  obranych 

konsulów    Ilu  1  \  us/.i   i  Pai 

Opuezcson]  prawi.- od  wszystkich  ,  w  mocy  umysłu 
,!.i/l  waparcie  t  jakby  odrodzony  na  nowo,  dal 
poznać  w  sposobie  działania  wielkość  nieustraszonej 
odwagi.  Wpośród  szczupłej  garstki  pozostał) 
Bierzy  iwoich ,  odnowił  przykład  dawnych  owych 
pierwiastkowego  Rzymu  bobatyrów,  ^  t  •■  I  tią  wtórem 
rsirzemiejżliwości  i  pracy.  Łagodność  i  ludzkość  ujmo- 
wała serca  im  b.  którz)  /  nim  byli,  a  wabiła  innych  ku 
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jego  wspomożeniu  i  wsparciu.  Gdy  się  więc  w  obozie 
Lepida  ukazali  mówić  począł,  lubo  mu  odgłosem  trąb 
chciał  przeszkodzić  ku  mówieniu  Lepidus,  nie  pomogła 
ta  wrzawa:  sam  widok  Antoniusza  tak  wzruszył  żoł- 
nierzy, iż  porzuciwszy  wodza  przystali  do  niego,  i  byłby 
Lepidus  życiem  buntu  lego  przypłacił,  gdyby  go  byt 
nie  wziął  na  swoje  porękę,  i  tym  sposobem  z  oczywiste- 
go niebezpieczeństwa  nie  oswobodził. 

Wzmoglszy  się  wojskiem  Lepida  i  .Uunacyusza  Pian- 
ka, przebył  Alpy,  i  wszedł  w  kraje  włoskie  na  czele 
siedmnastu  legij  ,  zostawiwszy  sześć  innycb  na  straż 
Gallji  pod  władzą  Waryusza.  Równie  i  ledwo  nieprze- 
wyższające  siły  miał  Oktawiusz  ,  ale  przenosząc  własną 
wielkość  nad  dobro  publiczne,  zawiódł  powzięte  o  sobie 
nadzieje,  i  zawarł  owe  przymierze  ,  które  w  nazwisku 
Tryumw  iratu  zgubiło  wolność,  i  życie  odjęło  żarliwemu 
jej  obrońcy  Cyceronowi. 

Gdy  więc  już  Rzym  posiedli  Tryumw  irowie  ,  zo- 
stawiwszy w  nim  Lepida,  szli  przeciw  Brutusowi  i  Kas- 
synszowi  >  tam  gdy  podzielili  wojska  swoje  ,  w  pierwszej 
bitwie  Brutus  Oktawiusza  zwyciężył  i  przymusił  do 
ucieczki.  Kassyusz  zwyciężony  od  Antoniusza  własnemu 
się  niewolnikowi  zabić  rozkazał  :  wkrótce  potem  i  Bru- 
tus od  Antonius/a  i  Oktawiusza  pokonany,  sam  sobie 
życie  odjął.  Nie  znajdował  się,  jak  wieść  niesie,  w  ostat- 
niej tej  bitwie  Oktawiusz  cborobą  złożony,  i  jeszcze  do 
sit  zupełnych  nie  przyszedłszy  do  Rzymu  powrócił.  An- 
toniusz zostawszy  w  kraju,  udał  się  do  Grecyi,  i  zwy- 
czajnym sobie  sposobem  czas  spoczynku  oddałzbytkowi 
i  rozkoszy. 

Przebywając  w  Atenach,  wielce  się  tam  łaskawie  ob- 
chodził z  obywatelami  ,  i  nie  nakładając  na  nieb  ,  tak 
jak  na  inne  kraje  uciążliwych  podatków,  czas  trawił  na 
próżnowaniu  i  zabawach.  .Niekiedy  uczęszczał  do  szkól, 
i  przysłuchiwał  się  rozmowom  i  rozprawom  najzawo- 
łańszych  krasomówców  ,  w  jakich  zawsze  oblito\\*ly 
Ateny.  Udał  się  potem  do  Azyi.  Monarchowie,  klorzy 
się  do  niego  garnęli,  i  na  wzór  domowników  napełniali 
przedpokoje  i  przysionki  jego.  tłum  podły  wielbicielów, 
który  go  otaczał,  wszystko  to  razem  tak  rozżarzyło 
skłonne  do  rozkoszy  cbęci  jego,  iż  im  granic  nie  zamie- 
rzając, wylał  się  na  wielokrotne,  i  ledwo  do  wiary  po- 
dobne zbytki,  i  w  nich  czas  traw  ił  na  igrzyskach,  biesia- 
dach i  ucztach.  Przymnożyła  je  i  przeniosła  jeszcze 
przybywająca  do  niego  królowa  Egiptu  Kleopatra. 

Płynęła  Cydnem  licznemi  okręty,  a  len  który  ją 
wiózł,  ozdobny  wyborną  rzeźbą,  sklnil  się  od  zlola  : 
srebrne  wiosła  dzierżyli  majtkowie,  wiatr  rozdymał 
purpurowe  żagle  :  Na  wzór  kupidynów  przebrane  dzieci 
i  przedziwnej  urody  dziewczęta  udając  Nimfy,  otaczały 
jej  łoże,  na  którem  wśród  woni  kadzideł,  obsypana 
kwiaty  spoczywała  rozkosznie.  Wdzięk  jej  urody  zadzi- 
wiał patrzących,  i  w  słodkiem  omamieniu  mniemali  ją 
być  boginią.  Niezliczone  tłumy  ludu  zbiegały  się  na  to 
widowisko,  tak  iż  Antoniusz  sam  się  prawie  w  mieście 
pozostał.  Skoro  stanęła  u  brzegu,  wezwał  ją  do  siebie, 
a  gdy  od  niej  wzajemuie  był  na  wieczerzą  zaproszony  , 
uczynił  zadość  jej  żądaniu,  i  zasiał  wspaniałość,  na  jaką 
się  jeszcze  sam  dotąd  zdobyć  nie  mógł.  Najbardziej  go 
zadziwiała  niezmierna  mnogość  światła  :  tego  zas  urzą- 
dzenie sprawiało  widok  wspaniały,  a  razem  wdzięczny  , 
iż  się  nim  dosyć  oczy  nasycić  nie  mogły. 

Nazajutrz  zaprosił  do  siebie  Kleopatrę  na  ucztę,  i 
lubo  starał  się  przewyższyć  ją  w  bogactwach  i  wspania- 


łości, nadaremne  były  wszystkie  usiłowania  jego.  Wy- 
znał się  więc  zwyciężonym,  i  przyznać  musiał,  iż  to 
wszystko,  co  był  w  tej  mierze  uczynił,  w  porównanie 
nawet  isć  nie  mogło  z  Kleopatry  wspaniałością,  rozrzą- 
dzeniem i  gustem.  Miała  ona  z  przedziwną  urodą,  kunszt 
i  sprawność  nadzwyczajną ;  z  lemi  natury  przymiotami 
złączona  była  wiadomość  rzeczy,  biegłość  w  naukacb  i 
kunsztach,  i  tak  wielka  sposobność  do  pojęcia,  iż  bez 
tłumacza  sama  dawała  odpowiedź  rozlicznym  narodom, 
lak  sąsiedzkim,  jako  i  tym,  które  się  w  jej  rozległych 
państwach  znajdowały.  Skłoniła  więc  ku  sobie  serce 
Antoniusza,  i  umiejąc  korzystać  z  powabów  swoich  , 
wkrótkim  czasie  zupełną  nad  nim  zyskała  władzę. 
Wszystko  więc  szło  podług  jej  woli  i  rozrządzenia  ,  i 
zamiast  tego,  iżby  z  odmiany  w  Rzymie  zaszłej,  miało 
jakowy  uszczerbek  jej  państwo,  wymogła  to  na  Anto- 
niuszu, iz  porzuciwszy  przedsięwziętą  wyprawę  przeciw 
Partom  ,  udał  się  za  nią  do  Alexandryi  i  tam  w  jej 
towarzystwie  czas  trawił  na  biesiadacb  i  ucztach.  W  śród 
lak  miłej  zabawy  doszły  go  mniej  pocieszne  z  Rzymu 
wieści,  iż  pozostała  małżonka  jego  Fulwia  złączywszy 
się  z  bratem  jego  Lucyuszem,  powstali  przeciw  Ckla- 
wiuszowi,  a  nie  mogąc  się  przemocy  jego  oprzeć,  mu- 
sieli Włochy  opuścić  ;  Partów  ie  zas  wkroczywszy  w 
Syryą,  zbliżali  się  z  potężuem  wojskiem  ku  uadbreżnym 
Azyi  prowincjom. 

Jakby  więc  z  głębokiego  snu  obudzony  nagle  porzu- 
cił Egipt,  i  zebrawszy  wojsko  szedł  przeiiw  Partom,  z 
klóremi  znajdował  się  Labienus  ;  w  drodze  odebrawszy 
wiadomość  o  śmierci  Fulw  i,  wrócił  się  nazad,  i  przy- 
bywszy do  Rzymu  ,  gdy  zasiał  łatwego  do  ugody  O- 
ktawiusza,  odnowił  z  nim  dawne  sprzymierzenie,  i  ażeby 
tym  mocniej  została  ugruntowana  odnowiona  między 
nimi  przyjaźń,  pojął  w  małżeństwo  siostrę  jego  Okta- 
wią,  wdowę  po  Marcellu.Z  wic  lką  okazałością  odpraw  iły 
się  w  Rzymie  obchody  ślubne,  i  przy  lej  okoliczności 
znajdujący  się  razem  tryumw  irowie  uczynili  między  sobą 
podział.  Antoniuszowi  dostała  się  Azy  a  i  Egipt  •.  Lipi- 
dowi Afryka  ;  przy  Oktaw iuszu  Rzym  z  resztą  państwa 
został.  Ze  zas  jeszcze  syn  Pompejusza  znaczne  miał 
wojsko,  weszli  z  nim  w  ugodę,  oddając  mu  w  dzierżenie 
Sycylią  i  Sardynią  z  obowiązkiem,  iżby  strzegł  morza  od 
zbójców,  i  Rzymowi  żywności  dostarczał. 

Czyniąc  takowe  z  młodym  Pompejuszem  ustanowie- 
nia, udali  się  zaproszeni  do  jego  okrętu  Tryumw  irowie, 
i  gdy  tam  biesiadowali,  szepnął  do  ucha  panu  swemu 
wódzłloty  Menas,  iżby  podniósłszy  kotwice,  uwiozl  ich 
razem,  i  sam  władzę  najwyższą  odzierżai.  Odpowiedział 
na  to  cnotliwy  młodzieniec  •.  «  Choćbym,  co  mi  uamie- 
«  niasz  zyskał,  zdradą  szczęśliwym  być  nie  chcę.  » 

Po  dość  długiem  w  Rzymie  bawieniu,  wrócił  Anto- 
niusz do  Grecyi  razem  z  Oklawią,  z  której  już  miał 
córkę,  a  bawiąc  w  Atenach  odebrał  wiadomość,  iż  We.i- 
lydyusz,  namiestnik  jego  zwyciężył  Party  :  w  zaszłej 
zas  potyczce  Labienus  i  Farnapates  wódz  wojska  nie- 
przyjacielskiego polegli.  Pocieszony  wielce  ta  ko  wen 
doniesieniem,  wybierał  się  spiesznie  do  Azyi,  bojąc  się 
iżby  namiestnik  nie  odniósł  sławy  dokonania  zupełnie 
lak  wielkiego  dzieła;  ale  czując  to  wzajemnie  Wenly- 
dyusz  ,  lubo  powtórne  uad  nieprzyjacielem  otrzymał 
zwycięstwo,  wstrzymał  dalsze  kroki  swoje,  i  obiegłszy 
w  Samosacie  Antyocha  króla  Komageny,  gdy  len  mo- 
narcha poddać  się  chciał,  odesłał  do  wodza,  aby  on 
losem  jego  rozrządził. 
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.Nie  u  stawał  t\  mc* asem  Antoniusz  w  pospiechu  swoim, 
i  uie  przyjąwszy  piosb  poddającego  się  A  tyeche,  trzy- 
mał stolicę  jego  w  oblężeniu,  chącjej  wzięciem  niiw 
dziewany  odpór  znalazł  w 
w  li  przywiedzionych  do  rozpaczy,  m 
koniec  wnijsć  a  AnUochemw  ugodę,  i  zamiast  tysiąca 
które  miai  dawniej  ofiarowane,  trzystu  tylko  talentów 
zyskawszy,  ad  miasta  wojsko  odciągnął,  i  na 
Ai«-u  pon  N       długo  bawiąc  do  Włoch  się  udał. 

gdzie  u.  nie  z  Oktaw iuszem  nit  które  rot* 

rządzenia,  zostawi!  w  Rzymie  Oktaw  ią.  a  sam  powrÓcH 
do  A*\  i.  lam  sprow  adiiwsiy  do  siebie  zaniedbana  prze/ 
czas  niejaki  Kleopatrę.  ,  poddał  się  zupełnie  pod  jej 
władzę,  i  z  riicw  \  mow  nem  otaczających  go  Rzymian 
zmartwieniem.  ch>lra  ta  niewiasta  rozdawała  domowni- 
kom i  przyjaciołom  swoim  to.  co  niegdyś  ii  li  sf.i"  ni 
przodkowie  Bałoby  li.  .Na  jej  akintei  ie  ustępować  z  tronu 
musieli  hołdujmy  Rz\mowi  królowie,  a  |eden  z  niili 
wyzuty  z  panowania,  na  wzór  złocz*.  ncow  . 
haniebną  w  własnej  Stolicy   pm 

aprzrtie  Partom  wyprawa   Antoniusza,  lubo 
zdawała  się  grozić  upadkiem,  żadnej  im  nie    przyniosła 
straty.   Ckocżai   albowiem  wielkie    przeciw    nim    zebrał 
rstkieb  podległych,  królów  posif- 
kowanym,  nic  jed><ak  nie  sprawił,  dla  tej  jedynie  przy- 
K  itrj    by  lo  mu  niezno- 

śne ;  a  żalem  chcąc  do  niej  jak  najprędzej  powrócić,  tak 
działania,  iż  sta!\  się  aieużytecznemi. 
ożnem  usiłowai.iem.  zawarł  z  Par- 
lami  przymierze.  Ale  nic  zważając  na  dane  słowo,  wie- 
lokrotnie w  powrocie  napadali  na  jec<>  wojsko,  j  byłby 
się  przykład  k'  nowił,  gdyby  miłości  usza- 

nowanie ku  wodzowi  BM  ■  BBSegt]    UzMiiiali  .  sławili    się 
więc.  lubo  znużeni  podróżą  i  głodem,  z  niewymównem 
męziwem.  i  odparli  z  wielką  stratą,  zdradziecką  napaść 
ai  iela. 
Ramyelat  o  zemście,   straciwszy  znaczi 
wlej  wyprawie   \nt.  rad   się   na  nowe  prze- 

m   wypraw]  .       •  i ■  ■  > / 1 y    z     aten    listy 

Oktawji  i  oznajmieniem,  iż  do  niego  przybywa.    Bojąc 

alry,  kazał    na  si 

wprzo  I  z   mą  może,    aż   pierw.)   wyprawa; 

wykona,  i  już  się  zabierał  do  M   dyi.  Ile 

go  zwróciły  te,   którym  dać  odporu   nie  mógł  powaby 

Kleopatry,    mimo  wiąc    usilne  jr  lól    i  na- 

■ 
uzdryi.    lam  taaorsoaj    «  roaiasiaeh 
cios  zadał  sławie  i   szczęściu  swoj<  aitUliO 

Uni  n  J  BI 
Cj  pi  ii  , 

naalcjpcą 

• 

i  i  Parto*      ! 
<  %i  z»  i 

Im   bardziej    gor»z 

takowych 

Iktawiusz  slai  i    aioiąc 

•  uatem  post'  , 

uzajcmitie   żalił   się  na  OkUwiusta    i 

• 

SZ..WI  w  .  rui    nil  Jał 

■je  BMaiti  Laaaab  a wladsy eryaajj    i  krzywdząc  skarb, 


wsz\  st  kie  dochody  publiczne  dla  siebie  zabierał.  I  spra- 
wiedliwial  się  Oklawiusz.  z  zarzutów  ,  znać  jednak  było  z 
lakowych    pierwiastków,    iż    wzajemne    podejrzenia    na 

otwartej  się  bieprzyjeeui,  a  zatem  wojnie  domowej  za- 
kończą. 

Ctai    to   dobrze    i   poznawał   Antoniusz,    gotował    się 
-nie  aapraysałą  wyprawą,  i  dla  tej  przyczyny 

porzuciwszy  i  gipl.  wraz.  z  Kleopatra,  udał  się  >' 

gdzie   jua  h\  I  namiestnik  jego   Kanidwisz.    szesnaście  le- 

. ■.[.    Zgromadziła   się   m    okolicznych    portach 

morskich  z.  ośmiuset  okrętów  złożona  tlola,  do  której 
Kleopolra  dwieście  swoich  świeżo  nadeszl\ch  z.  Fgiptu 
przydała. 

Czynił  te  swojej  strony  przygotowania  Oklawiusz,  nie 
zrównać1  uie  mógł  w  liczbie  żołnierz]  i  okrętów  nieprzy- 
jacielowi, a  tam  jednał  przenosi!  go,  iż  wojsko  miał 
karne  i  wodzów  doświadczonych,  na  których  nie  scho- 
dziłoby Antoniuszowi,  gdyby  ich  !>\l  przy  sobie  zatrzy- 
mać umiał;  ale  raz  poddawszy  się  KU  pełnie  żądzom 
Kleopatry,  odstręczył  od  siebie  doświadczonych  na- 
miestników, a  u  żołnierzy  milosć.  którą  był  sobie  ludz.- 
dnał.  Wyniosłością  i  (niewieściałem  próżno- 
waniem utracił. 

.Nie  daleko  Akcyum  Dąstąpiia OWS  zawołana  walka,  za 
którą  los  Rzymu  poszedł,  a  Oklawiusz.  zwany  potem, 
Augustem,  trwałe  osiągnął  jedynowładztwo.  Na  samym 
początku  bitwy  uszła  z  okrętami  BWOJeuii  Kleopatra,  a 
za  B ją,  lubo  przeniagająry  nieprzyjaciół ,  Antoniusz. 
Opuszczone  od  wodza  lądowe  wojsko,  jeszcze  się  przez 
siedm   dni  opierało,    (idy   jednak  żadnej    0    Antonius/u 

powziąć  wieści  nie  mogli  żołnierze  jego,  część  wielka 

poddała  się  zwycięzcy,  reszta  opuściwszy  stanowiska, 
rozeszła  się  do  domów   swoich. 

Rozpacz  i  wstyd  dały  się  uczuć  w  największem  Datą* 
żeniu  zwyciężonemu  dobrow  oinie  Antoniuszowi;  chro- 
nił się  zatem  towarzystwa  ludzkiego,  i  błąkając  po  pu- 
szczach dzikich,  osiadł  niedaleko  klesandryi  «  domu 
odludnym,    który    mieszkaniem    Tymonoweni     nazwał. 

Potrafiła  go  jeszcze  i  stamtąd  twabić  pieszczotami  swo- 
jemi  zdradna  Kleopatra;  zapomniawszy  wiąc  o  swojej 
przygodzie,  zanurzył  siew  twy  kły  eh  rozkoszach.  Ody 

jednak  wieść  o  zbliża  jąi  \  m  się  ( )k  law  i  uszu  nadeszła  ,   sial 

posły  do  niego  prosząc,  iżby  ma  prywatnie  żyć  a  Egi- 
pcie lub  Atenach  dozwolił  ;  ale  gdy  odpow  ied/i  nie  ode- 
brał,  a  Oklawiusz  już  się  na  granicach    Egiptu    znajdu- 

ito  PeluzMim  opanował,  zi  bral  ostatek  żołnie- 
rzy, i  In  u  przynajmniej  w  boju  śmierć  chwalebną  tua« 
leźć.  Gdy  jednak  jad  przychodsilo  do  bitwy,apostr*  gł, 

-i  upali  «Iasi,i  żołnk  rse  i  dąi  z\h  siej  z  Oklawiu- 
•  /o,,.    powrócH  do   raiaata   i  wssedłss]   do   mieszkania 

mieczem   się  przebił.  Jaszcze   żyjącego  /. ■• 

siono  do   Khopali  \  ,  i  tam  na  jej  łonie  życia  dokonał. 

Poaówaaau   a i faz i    Diutbtoszu   i   kaToaiuszta. 

iii  /ual<  z>' i  i  w  dziejai  h  ludzkich  podobna 

igrzyska,  jakie  sią  a  życiu  tych  dwóch  mężów 
w   aajwyżsaym  stopuiu  posiadali  szczęśliwość,  i  używ- 
szy ohin  w  wttyslkich,  które  się  tylko  oadarcyi   mogą 
słodyczy,   prsj    ichyłku  boleśnie   uczuli   <  z<    ■ 

Wioiea    b\ł  laciąśliwoćć   Demetrynsa   przypadkowi 
urodsenia,  bodą    synem   kntygona,  który   arali 
swoją eaejsć  państa    tlezandrowyck  posiadł.  Antoniusz 
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lubo  zacnie  urodzony,  sam  był  sprawcą  szczęścia  swo- 
jego, i  wyżej  się  wznios!  nad  Demetryusza.  Ale  też 
szczęśliwość  Antoniuszowa  była  skutkiem  występków  i 
gwałtowności.  Demetryusz  tron  po  ojcu  odziedziczył,  i 
męzlwem  go  swojem  w  pierwiastkach  niepomysluych 
wsparł  i  utrzymał. 

Największein  dziełem  Antoniusza  było  zwycię/two 
nad  Rassyuszein  i  Brutusem,  które  Rzymowi  odjęło 
swobodę.  Demetryusz  czyny  dziełnemi  wolność  Grekom 
przywracając,  istotną  sławę  pozyskał. 

Jeżeli  rozkosz,  zniewiesciałosć  i  zbytki  na  przykład 
stawić  można,  ledwoby  się  znalazł  taki  w  następnych, 
lub  poprzedzających  wiekach,  któryby  ich  przeszedł,  a 
może  doścignął.  Łączyli  albowiem  ze  sposobnością,  któ- 
rą im  nadawały  niezmierne  bogactwa,  przemysł  w  ich 
użyciu,  rzadko  się  bardzo  razem  w  jednejże osobie  znaj- 
dujący. W  tern  jednak  wielka  między  nimi  różnica  ,  iż 
nie  dał  się  zupełnie  Demetryusz  rozkoszom  uwodzić,  i 
w  spoczynku  ich  tylko  po  wielkich  dziełach  używał;  An- 
toniusz wdziękami  Kleopatry  zniewolony,  stał  się  nie- 
sposobuym  do  czynów  znakomitych,  i  do  tego  uakoniec 
stopnia  zaślepienia  przyszedł,  iż  porzucił  pewne  prawie 
zwycięzlwo,  byleby  się  z  ukochaną  nie  rozłączył. 

Rzadko  okrucieństwo  zniewiesciatosei  towarzyszy  : 
jednakże  zbytnie  w  rozpuście  i  rozkoszach  zacieczenie 
przywodzi  niekiedy  do  czynów  nieludzkich.  Nie  spraw- 
dziło się  to  w  Demelryuszu  :  ale  Antoniusz  nastawający 
na  śmierć  cnotliwego  Cycerona,  pamiętnym  jest  lego 
przykładem. 

i  w  tern  przenieść  Demetryusza  nad  Antoniusza  na- 
leży, iż  pierwszy  sam  przez  się  dzieł  swoich  znakomitych 
był  sprawcą  :  Antoniusz  namiestnikom  większą  część 
sławy  swojej  był  winien;  i  w  zwycięztwie  nad  Brutusem 
i  Kassyuszem,  spólnikiem  miał  Oktaw  iusza. 

Opuszczeni  od  swoich,  stracili  nagle  przeszłego  ży- 
cia korzyści,  a  na  końcu  i  życie  •.  ale  mężniej  Antoniusz 
ten  cios  ostatni  wytrzymał. 

DYON. 

Dyonizyusz  tyran  Syrakuzy  pojąwszy  w  małżeństwo 
Arystomachę,  siostrę  Dyona,  nie  tylko  dla  powinowac- 
twa, ale  przez  wzgląd  na  wszystkie  przymioty,  które  się 
w  nim  wydawały,  w  wielkiem  go  miał  poważeniu  ;  atoli 
monarchy  jedynowladnego  przyjaźń  nie  skaziła  bynaj- 
mniej duszy  prawego  obywatela.  Scisle  się  trzyma- 
jąc prawideł  cnoty,  bral  ją  za  cel  wszystkich  spraw 
swoich.  Co  aby  tym  doskonalej  uiścił  ,  gdy  Platon 
wezwany  był  od  Dyonizyusza  do  Syrakuzy,  ścisłą  z  nim 
przyjaźń  zabrał,  i  ile  tylko  mógł  zyskać  sposobności, 
uczęszczał  do  rozmów  jego,  i  z  nich  ezerpając  naukę, 
utwierdzał  się  coraz  bardziej  w  cnotliwych  przedsię- 
wzięciach. Poznawszy  Platon  chęć  szczerą w  młodym  na- 
ówczas  Dyonie,  tym  chętniej  udzielał  rad  i  nauk.  im 
więcej  obiecywał  sobie  po  takowym  uczniu,  który  sta- 
nem znakomity,  mógł  wielce  być  zdalnym  ojczyźnie 
swojej. 

Z  przyrodzenia  miał  umysł  wspaniały  i  mysi  wynie- 
sioną ,  niechętnie  więc  cierpiał  jarzmo,  lubo  spowino- 
waconego z  sobą  Dyonizyusza.  Zagrzany  rozmowami 
Platona  gardzić  począł  rozkoszą,  dostatkami  i  królew- 
skiego dworu  okazałością,  a  chcąc  i  samego  Dyonizyusza 
na  drogę  prawą  naprowadzić,  wymógł  na  nim,  iż  Plato- 
na mówiącego  słuchać  będzie.  Stanął  na  zawołanie  przed 


królem  Platon,  i  w  obszernej  mowie  powstawał  przeciw 
jedynowładnosci  i  tyranom,  dowodząc,  iż  nie  mus  i 
gwałtowność,  lecz  cnota  prawdziwą  szczęśliwość  przy- 
nosi. Wyrazy  Platona  przekonały  i  wzruszyły  słucha- 
czów, ale  nie  Dyonizyusza.  Urażony  zbyt  szczerem 
praw dy  wyobrażeniem,  pytał  go  z  gniewem,  po  co  do 
Sycylji  przybył?  «  Ażebym  poczciwego  człowieka  zna- 
«  lazł,  odpowiedział  Platon.  »  Z  tego  co  mówisz,  rzekł 
tyran,  wnieść  można,  iż  mniemasz,  żes  go  jeszcze  nie 
znalazł. 

Przytomni  rozmowie  bali  się  o  Plalona  i  wyprawili 
go  z  Sycylji,  ale  Dyonizyusz  kazawszy  do  siebie  przy- 
wołać Pollisa  Spartańczyka,  w  którego  towarzystwie 
miał  płynąć,  prosił,  iżby  go  w  drodze  zabił,  albo  przy- 
najmniej zaprzedał  w  niewolą.  Jakoż  twierdzą  nie- 
którzy, iż  dał  się  nakłonić  Pollis,  i  Platon  przedany 
był  Eginelom,  ale  o  tern  dowodnej  pewności  nie  masz. 

Zbywszy  się  niemiłego  gościa  Dyonizyusz,  lubo  wie- 
dział o  ścisłej  z  nim  przyjaźui  Dyona,  nie  pokazywał, 
iżby  go  to  obrażać  mogło  ;  równych  więc,  jak  przedtem, 
doznawał  dla  siebie  względów,  i  był  wysłanym  w  posel- 
stwie do  Kartaginy.  Tam  gdy  według  żądania  Dyoni- 
zyuszowego  to  co  miał  w  poruczeniu,  sprawił,  tak  sobie 
ujął  serce  tyrana,  iż  nad  zwyczaj  swój  nie  miał  mu  za 
?łe,  chociaż  niekiedy  i  zbyt  wolnie  w  przytomności  je- 
go mów  ić  odważył  się.  Te  zas  rozmowy  najczęściej  ścią- 
gały się  do  poprawy  rządów  i  uszczęśliwienia  podda- 
nych, zbyt  jarzmem  uciśnionych. 

Niezwykłą  tyranom  śmiercią,  po  długiem  panowaniu, 
chorobą  strawiony  zakończył  życie  Dyonizyusz,  a  syn 
tegoż  nazw iska  nieprawie  nabytej  władzy  zostawszy  na- 
stępcą, gdy  radę  zgromadził,  zabrał  głos  Dyon  :  i  kie- 
dy inni  starali  się  ujmować  pochlebstwem  młodego  pa- 
na, on  odrzuciwszy  podłość,  wręcz  dał  poznać  obo- 
wiązki jego.  A  że  się  obawiano  najścia  Kartagińców, 
upewnił,  iż  wysiany  do  Kartaginy  potrati  wojnie  zabie- 
źeć,  a  jeźliby  do  niej  przyszło,  sam  swoim  kosztem 
pięćdziesiąt  zbrojnych  okręlów  przystawi. 

Zdziwiony  takową  umysłu  wspaniałością  Dyonizyusz 
z  żywem  uczuciem  oświadczył  wdzięczność,  ale  podła 
dworskich  rzesza,  przestraszona  ziemi  dla  siebie  skut- 
ki, gdyby  mąż  cnotliwy  zyskał  ich  pana  zaufanie,  tyle 
sprawiła  sztucznemi  podstępy,  iż  powzięty  szacunek  ku 
Dyonowi  coraz  bardziej  zmniejszać  się  począł,  a  z  nim 
zaufanie  i  przyjaźń  ,  którą  był  zpoczątku  młody  król 
do  niego  zabrał.  Odstręczając  go  więc  od  rozmowy  z 
cnotliwym  Dyonem,  wynajdowali  sposoby,  któremiby 
go  zabawić  mogli  ,  i  słabiąc  dość  dobre  w  pierwiastkach 
chęci,  rozkoszą  i  wszelkiego  rodzaju  zbytkami,  zni- 
szczyli w  umyśle  jego  prawie  wszystkie  prawidła  oby- 
czajności i  cnoty. 

Zapatrywał  się  z  niezmierną  boleścią  na  takowy  nie- 
rząd Dyon,  a  chcąc,  ile  możności  zabieżeć  złemu,  szu- 
kał sposobów,  któremiby  mógł  oczy  otworzyć  uludzo- 
nemu  na  zgubę  swoje  młodzieńcowi.  Ale  uadaremne  by- 
ły starania  jego.  Strzeżony  był  ze  wszech  stron  tyran, 
a  jeźli  kiedy  przystępu  Dyonowi  strażnicy  przeszkodzić 
nie  mogli,  skoro  odszedł,  tłumaczyli  na  złe  wyrazy  je- 
go,  i  tyle  nakoniec  dokazali,  iż  się  sprzykrzyły  Dyoni- 
zyuszowi  rady,  które  od  niego  odbierał.  Strzegł  się. 
w  ięc  z  nim  rozmowy  :  usilnosć  Dyona  brał  za  natręc- 
two, jedynie  do  tego  dążące,  iżby  sam  pod  jego  imie- 
niem udzielnie  rządził. 

iNie  zrażał  się  oziębłością,  a  zatem  i  złem  przyjmowa- 
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niem.  a  mnieiuaiąc.  ii  moie  rozmowy  riatona  nakłonią 
ku  dobremu  umy>i  ■aaaiipiłani  jtOEM  >każony .  ny- 
mógł  na  Dyonizyuszu.  iż  co  do  siebie  w  e/w  al. 

Dal  się  użyć  żądaniom  monarchy   Platon,  nie  dla  te- 
co.  iżby  w   podróży  ilobre  mienie  >N.it.  ale 

ludzkość  jedynie  b\ła  mu  do  tych  aawiediin  powodem. 
Przekonany  albowiem,   iż  dobroć  monarchy 

lanych,  podjął  sic.  przez  w  Kf lad  na  >\  raknzany. 
naprowadzić  ich  rządcę  na  lor  cnoty,  z  którego  /wiedli 
go  byli.  jak  twierdził  Dyon,  pochlebcy 

nu  Synkuiy  przypłynął  Platon, 
zastał  czekający  na  siebie  królewski  powÓB,  i  na  nim 
wprowadzony,  z  taką  radością  byl  przyjęty  od  króla,  iż 
na  podziękowanie  za  szczęśliwa,  podroż  i  przybycia  je- 
l  m  ofiary. 
Zdawało  się,  iż  uskutecznione  byty  aądania  Dyona. 
gdy  miody  monarcha  czas  znaczny  na  rozmowie  z  Pla- 
tonem przepędzał,  złe  towarzystwo  od  siebie  oddalił. 
zbytków    zapr  awal    po/nawa.    ws 

odmianę   postejpków   twoich.  Ale  nie  długotrwały   po- 
aprzykrzyły  się  albowiem  rozmowy   i  na- 
pominania.  Przystąpili   zrazu  odrzuceni    pochlebcy,    i 
tyle  wymogli  na  lekko*  ier  By  na,  iż  Dyona  jako  bunto- 
wnika, zmawia  Kartagińcami,  ca  wygnanie 
skazawszy,  do  W  łoi  h  nieo.lwióc/.nie    zawieźć  i   tam   na 
ląd  wysadzić  rozkazał.   Wkrótce  potem   odesłaf   Plalo- 
-       -      tych  dwóch  przykrych  strażników. 
.1  tak  dalece  wodze  żądzom,  ii  stał  się  wkrótce 
inym  poddanym  swoim. 

był  na  tyranie   Platon  .    ii  wygnanemu 

Dyonowi   pieniądze  i  sprzęty,  które  był  zostawił,   ode- 

c  uczciwe  życie  prowadzić,  udał  się  do 

Aten.    i   tam   trawił  czas  na   ćwiczeniu  siew  naukach  i 

rie  z  uczonymi  ludźmi.  Odwiedzii różne  kraje,  a 

czas  podroży  łożąc  uż>  t«  cnie,  przypatrywał  sit;  rządom 

m:   tak   zai        g  miał  tvm.   /.  klóremi 

przestawał,    ii  będąc  w   Sparełe  ,  nie  zabiegaj 

zyskał  powszechnym  okr/y  kie  ni  tamtejsze  obywatelstwo. 

bie  zjednał  a 
1  ./budził  bardziej  jes/ize  przeciw  niemu    gniew 

isza  zakazał  więc  wydawać  czynszów,  które 
mu  z  dóbr  jego  przesyłano.  Nic  dość  jeszcze  mając  na 
tem.   ż  i  lał  w   małżeń- 

stwo Tymokratowi. 

Dotąd  D     ni/%  oaza 

Dyon       widząc  nakoniec.  ii  jui   żadnej  nal/i' i    popra- 
wienia tyrana  i  dsięwziął  wyzwolić 
z  jarzma,  gorszego  je*z<  ze  naił  (o.  w  klórem  | 
'  ■  w  ata . 

•   od   takowego    przedsięwzięcia    Platon, 
obawiaj  i  ma  t<  j  wojoy  nie  prsypir 

Pi  i  gdy  Oj  <•  wiedział 

Dyonowi  .    jako    obywatele    tamtejsi    na    nie. 

i   t\lko  . 

N  1 1  |  rzv- 

tniersy, 
nakazał  stawi.    ■  przybył,   za- 

stał osmsel  lu  . 

razu  wuręt  okazywali,  w  tak  Małej   k« 

S    raku/\ ; 
ale  gdy  im  \>r/ 

ratem  chęć  wjdobyoa  się  z  jarzma,  ki 


ods 


ąpią. 


wsiedli 


gnęliiio.  oświadczyli,   iż   go    nie 
ochotą  na  przygotowane  okręty. 

Po  dwunaslodniowej  Żegludze  przybyli  do  porlu  S\- 

cylji,  zwanego  Paehynum  ■.  i  choć  przestrzegali  żeglarze 

o  następującej  bur/y.  a  przeto  rad/iii  tam  się  c/as  ni- 
jaki zatrzymać,  wolał  się  jednak  poddać  oa  niebezpie- 
czeństwa Dyon,  niż  tak  blisko  nieprzyjaciela  wysiadać. 
Mocą  wiatrów  zapędzony  do  Afryki,  tam  naprawiwszy 
skołatane  okręty.  zwrócił  sic  ku  Sycylji,i  piątego  dnia 
stanął  w  porcie  Minoj  miasta.  należącego  do  Karlagin- 
c/y  kow  .  Przypadek  zdarzył,  iż  rządca  tamtejsza  Synalua 

/dawna  hvł   scisłi  przyjaźnię  I  nim  /l.ic/ony  j  skoro  się 

więc  o  przyjeździe  jego  dowiedział,  przyjął  wdzięcznie  i 
opatrzył  w  to  wszystko,>czego>Zvlko  mu  jeszcze  nie  dosta- 
wało do  iiskulec/nienia  pod jęlej^vy  prawy . 

Nie  h\  I  naówczaa   przytomnym  o   Syrakuzie   Dyo- 

v  \  praw  ii  się  bj  I  do  Wioch  /  okrętami  awojemi. 

Dopomogła  wielce  takowa  niebytnOSC  Dyonowi;  spie- 
szył więc  jak  najprędzej  do  stolicy  od  tyrana  upuszczo- 
ne]. Gdy  się  zbliżał  do  Agr\  gentil,  dwieście  tamtejszej 
jazd]  złączyło  się  /  nim.  miasto  (lei a  Otworzyło  bramy  : 

igdvwies<:  o  zbliżeniu  jego  przyszła  do  Syrakuzy;Ty- 

mokrat.    który  był  siostrę  Dyonizyusza  a  małżonkę  nie- 

gdyi    Dyona    pojął,    dał   /nać   o    tern    królowi,   sam  /.as 

wzmacniał  mury  miejskie,  i  pilne  miał  na  to  baczenie, 

iżby  przyjat  iele  Dyona  nie  wzbudzili  ludu  do  buntu. 

Przybliżał  sie  tymczasem  ku  stolicy  Dyon.  Na  hasło 
wolności  łączyły  sicz  nim  ze  wszystkich  stron  /.biegle  tłu- 
my Sycylijczyków  :  a  gdy  pod  samo  miasto  podstąpil, 
ujrzał  przybranych  w  szaty  białe  wychodzących  naprze- 
ciw sobie  tamtejszych  obywstelów,  którzy  go  z  rado- 
snemi  okrzyki  wśród  siebie  wiedli  :  inni  zas  rzucili  się 
na  przyjaciół  Dyonizyusza  i  nieprawe  jego  domowniki, 
między  klóremi  pierwszy  Tymokral  uniósł  życie  wcze- 
sna ucieczka  |  a  obiegając  okolice,  pr/y  by  i  ii-  D)  "na  gd\ 
wszędzie  ogłosił,  dopomógł  jeszcze  bardziej  do  usku- 
tecznienia zamysłu,  gdyż  si<  zewsząd  do  niego  pospól- 
stwo uradowane  nadzieją  uwolnienia  kupiło. 

Wszedłszy  w  miasto  Ogłosić  katał,  iż  nie  z  innego 
powolu  do  ojczyzny  powraca  .  jak  żeby  ja  /.  jarzma 
tyranji  oswobodził.  Wstąpił  /ateiu  na  wzniosłe  miejsce, 
iżby   od    wszystkich    tym    snadniej    b\ł    sl\s/any,  i    po- 

Iwierdzając  ustni'-,  co  wprzód  był  obwieście  przez  woź- 
nych rozkazał,  w  z  bud/ ił  współziomków,  iżby    swobodę, 
-kali.    nienaruszona    zostawili    i    podali   W    t  /asy 

potoccae  następcom  swoim.  Okrzyki  powszechne  obwie- 
s.  A\  n  h  ża  lania,  a  wielbiąc  w^  baw  iciela  swojego,  miano- 
wali go  wraz  i  bratem  jego  V  ega  kle  m  najw  \  ż.s.-emi  wodza- 
mi, nadając  nn  zupełną  władzę.  Nie  inaczej  przyjąć  ją 
chciał  Dyon,  tylko  złym  dokiadem,  aby  mu  przydali  dwu- 
«.n  ayasóu  /  pośród  liebie  wj  branych,  ■  wtycb 
In  zbić  znajdowało  lię  <łzi<  iii  i  in,  któi  aj  /  kraju  od  Dyo- 
nn.  uia/  /  Dyonem  do  niego  powrócili. 
była  w  dzierżeniu  tyrana  twierdza   Epipolis; 
zdobył  ja.  Dyon,  i  wypu*  iwsz]  na  wolność  zamkniętych 
•  toiów,  w/moi  ml.  i  ludem  /  tobą  pi  tybyłym  ku 
ladsrł. 

■  a  prz)  b\  I  morzem  Dyonizj  usi 
ku .  ki-.r\  dotąd  był  «  j<  _•■.  tlzierżeniu     sial  / 
i  Hi  ona  iHodJć    ale 

>  iocU  odl  lu  >!.  i/    i'  /•  li  ma  jakowe  żądania,   nie  do 

I  .  /  do  ludu  udać   się   powinien.    Uczynił  tak 

\  iad<  /\  I    tatwosć    imniejasi  ma    po- 

datków  i  Btskatecsnienia  żądsń,  byle  tylko   przi    wta- 
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dzy  po  ojcu  na  siebie  spadłej  zostać  mu  dopuścili. 
A!e  z  wzgardą  odrzucone  były  takowe  żądania,  a  Dyon 
imieniem  ludu  kazał  powiedzie  Dyonizyuszowi,  iż  nie 
wprzód  wysłuchanym  zostanie,  aż  pierwej  tyranią  złoży, 
a  wtenczas  dopiero  sam  mu  do  tego  dopomoże,  iż  ucz- 
ciwe opatrzenie  zyska.  Przestał  i  na  tein  Dyonizyusz, 
żądając  iżby  przysłani  byli  do  niego  niektórzy  z  obywa- 
telów,  z  któremiby  ułożył  i  zawarł  następną  ugodę.  Ale 
skoro  ci,  których  wysiano  do  niego,  przyszli,  zatrzy- 
mał ich,  a  tymczasem  wyprawił  ludzi  swoich  przeciw 
twierdzy,  którą  był  wprzód  Dyon  opanował. 

Niespodziewane  było  najście,  i  byłby  ją  zapewne 
zdobył,  gdyż  pierwsza  straż  pierzchnęla,  ale  żołnierze, 
których  był  Dyon  z  sobą  przywiódł,  mając  go  na  czele, 
z  v  ielką  klęską  odparli  nieprzyjacioły,  i  ledwo  się  reszta 
w  zamku,  gdzie  przebywał  Dyronizyusz,  schroniła.  W 
potyczce  Dyon  ranionym  został :  trwał  jednak  do  końca, 
a  otrzymawszy  wśród  samego  miasta  tak  znaczne  nad  nie- 
przyjacioły zwycięztwo  ,  zasilił  umysły  Syrakuzanów 
pewną  nadzieją  przyszłego  uwolnienia. 

Gdy  więc  Dyonizyusz  nie  miał  już  sposobu  utrzyma- 
nia się  przy  swo'ej  władzy ,  czyli  z  własnego  przekonania, 
czyli  chcąc  podać  w  nieufność  u  pospólstwa  Dyona,  pi- 
sał do  niego,  iż  jemu,  jako  powinowatemu  i  mającemu  tak 
wielkie  w  ojczyźnie  zasługi,  gotów  odstąpić  władzy  swo- 
jej, byleby  dawny  stan  rzeczy  w  Syrakuzie  przywrócił. 
T.ist  ten  kazał  w  zgromadzeniu  ludu  czytać  Dyon,  i  gdy 
mniemał,  iż  odrzucając  ofiarę  tyrana,  tym  bardziej  o 
stateczności  umysłu  swojego  wszystkich  przekona,  omy- 
lił siew  zdaniu  swojem.  To  samo,  co  go  usprawiedliwić 
miało,  w  oczach  płochego  ludu  uczyniło  podejrzanym. 
Spowinowacenie  z  Dyonizynszem ,  bogactwa,  zasługi 
nakoniec  które  miał.  stały  sie  pozorem  trwożliwosei  oby- 
watełów,  iżby  zamiast  zniesienia  tyranji,  nie  zamienili 
tylko  osobę. 

Utwierdził  jeszcze  takowe  podejrzenia  powracający  z 
wygnania  Hcraklid.  Zdawna  on  nienawidził  Dyona.  a 
widząc,  iż  się  wziętosć  jego  znacznie  u  ludu  zmniejszyła, 
powziął  nadzieję  być  po  nim  następcą.  Przywiódł  z  sobą 
siedm  galer  zbrojnych  ,  i  właśnie  wtenczas  wszedł  do 
portu,  gdy  powtórnie  w  zamku  Syrakuzańskim  Dyo- 
nizyusz był  oblężonym.  Przyjazd  jego  ucieszył  lud  , 
i  zjednał  mu  powszechną  miłość,  zwłaszcza  gdy  tak 
znaczne  posiłki  z  sobą  przywiódł.  Wkrótce  więc  jedno- 
stajnemi  głosy  wodzem  sił  morskich  był  uczyniony.  Ze 
się  to  z  krzywdą  Dyona  działo,  objawił  żal  swój,  i  tvle 
wymógł,  iż  nadanie  władzy  morskiej  Hcraklidowi  odwo- 
łane zostało.  Ale  dość  na  tern  było  Dynów  i,  iż  lud  uznał 
krzywdę,  którą  mu  był  uczynił ;  wymówiwszy  łagodnie 
H<raklidowi  podstęp,  wiódł  go  z  sobą  do  zgromadzo 
nego  ludu,  i  sam  do  dzierżenia  władzy  na  morzu  przy- 
wrócił. 

Chcąc  uwolnić  z  oblężenia  Dyonizyusza  Filislus  na- 
miestnik jego,  znaczną  liczbę  okrętów  uzbroił  i  podstą- 
pił  pod  Syrakuzy  ;  ale  gdy  przyszło  do  bitwy,  zwycię- 
żony życie  utracił,  i  wszystkie  okręty  na  zdobycz  zwy- 
j  cięzcom  poszły.  Co  widząc  Dyonizyusz,  słał  posły  do 
Dyona  składając  władzę,  byle  mu  tylko  uczciwe  opatrze- 
nie wyznaczone  było  ;  ale  lud  pragnąc  go  dostać  i  mieć 
w  swoich  ręku,  odrzucił  ze  wzgardą  takowe  żądania  i 
prośby. 

Znalazł  sposób  Dyonizyusz  wymknąć  się  z  twierdzy, 
w  której  dotąd  był  oblężony;  a  że  na  okręty,  któremi 
nszedi,  bogactwa  swoje  zabrał,   wina  tyrana  ucieczki  i 


uw iezionych  skarbów  jedynie  padła  na  Heraklida,  który 
mając  władzę  nad  okrętami,  nie  dość  pilnie  strzegł  portu, 
z  którego  zbiegły  tyran  na  morze  wyszedł.  Potrafił  je- 
dnak usprawiedliwić  się  i  oczyścić  przed  ludem,  a  trwa- 
jąc w  statecznem  przedsięwzięciu  przeciw  Dyonowi, 
ujmował  wszystkich  sobie  ludzkością  i  darami,  tym  sku- 
teczniej, iż  Dyon  z  przyrodzenia  surowy  i  ponury,  nie 
umiał  sobie  powierzchnoscią  serc  zyskać. 

Najwierniej  stali  przy  Dyonie  ci  których  był  z  sobą 
sprowadził,  cudzoziemscy  żołnierze.  Tych  gdy  na  swoje 
stronę  nakłonić  chciał  Heraklid,  przestrzegli  sami  Dyo- 
na o  takowym  podstępie ,  i  wziąwszy  między  siebie 
zaprzysięgli  mu  wierność,  i  nieodstępną  choćby  z  utratą 
życia,  obronę.  Ale  iż  ich  liczba  była  mała,  gardzili  niemi 
Syrakuzanie,  i  zabierało  się  do  boju.  Dyon  go  wstrzy- 
mał, i  swoich  od  morderstw  odwodząc,  kazał  tylko  po- 
wierzchownie czynić  niby  do  bitwy  przygotowanie,  tak 
zas  samą  postacią  groźną  zastraszył  Syrakuzanów.  iż  się 
z  pospiechem  na  stronę  rozbiegli,  a  on  wyszedłszy  ze 
swojemi  z  miasta,  udał  się  do  Leontynów. 

Szydzili  z  trwożnyeh  żołnierzy  swoich  mieszkańcy 
Syrakuzy,  ci  nie  mogąc  znieść  takowej  wzgardy  poszli 
w  pogoń  za  Dvonem  ;  ale  gdy  ten  dognany  zwrócił  prze- 
ciw nim  ludzi  swoich,  jeszcze  z  większymi,  niż  przedtem, 
pospiechem  uciekli. 

Przyjęty  był  ze  czcią  i  uszanowaniem  Dyon  od  Leon- 
tynów ,  i  gdy  u  nich  bawił,  przybyli  do  niego  z  wielką 
skwapliwoscią  wysiani  z  Syrakuzy  posłowie, oznajmując  iż 
tyran  miasta cz.ęsć  opanował,  i  resztę  zapewne  posiędzie, 
jeźli  on  ich  powtóre  z  jarzma  wyzwolić  nie  raczy.  Wyzna- 
wali błąd  swój,  i  zaufani  w  mitosci,  którą  miał  ku  ojczy- 
źnie, składali  w  jego  ręku  jej  los  i  ostalniąswoję  nadzieję. 
Szedł  z  nimi  do  zgromadzonych  Leontynów  i  ze  łzami  lak 
mówił  ■  «  Przyjaciele,  którzyście  mnie  z  takową  dobrocią 

*  przyj^Lj,  i  wy  wierni  towarzysze  moi,  jeżeli  ma  zginąć 
ojczyzna,  nie  mogąc  jej  ratować,  sam  z  nią  zginąć  go- 

«  tów  jestem.  Do  was  więc  się  udaję,  abyście  ją  dźwi- 

•  gnęli  z  upadku.  Jużeście  to  raz  zdziałali  :  powtórzcie 
«  na  prośbę  wodza  i  spółtowarzysza,  to  godne  waszego 
«  nięzlwa  i  wspaniałości  umysłu  dzieło.  ISie  dajcie  się 
o  uwodzić  dawną,  klórąscie  powzięli  ku  Syrakuzanom, 
«  nienawiścią,  a  choćby  ta  i  sprawiedliwą  była,  pamię- 
«  tajcie  ,  iż  bogowie  sowicie  nagradzają  chwalebne 
«  czyny  ;  pamiętajcie  i  o  tein,  iż  ten  sam  Dyon,  który 
■  was  w  złym  razie  wspierał,  teraz  o  pomoc  i  ratunek 
«  ojczyzny  swojej  prosi.  » 

Skoro  mówić  przestał,  powstały  zewsząd  okrzyki  żoł- 
nierzy. abv  ich  wiódł  z  sobą.  Przyłączyli  się  niektórzy 
z  Leontynów,  i  gdy  się  zbliżył  ku  miastu,  gęste  dymy 
okazywały,  iż  w  ogniu  płonęło.  Przedarł  się  przez  gru- 
zy i  rozwaliny,  a  napadłszy  na  rabujących  żołnierzy  ty- 
rana, lak  żwawą  z  nimi  wszczął  bitwę,  iż  ponieśli  wielką 
stralę,  i  z  przywódcą  swoim  iNypsem  ledwo  do  zamku 
uszli. 

Poznali  natenczas  błąd  swój  Syrakuzanie,  i  przepra- 
szając Dyona,  stawili  przed  nim  Heraklida,  iżby  winni 
zdradzie  i  podstępom  swoim  karę  odniósł.  Ale  nie  chciał 
kazić  zemstą  zwycięztwa  swojego  chwały,  i  wolno  go  do 
domu  puścił.  Tak  łaskawe  i  niespodziewane  obejście  nie 
przyniosło  skutku,  jakiego  się  darujący  spodziewał. 
Oswobodzony  Heraklid  zamiast  wdzięczności,  większą 
jeszcze  przeciw- dobroczyńcy  nienawiść  powziąwszy,  roz- 
siewał dawne  baśnie,  strasząc  sroższem  jeszcze  Syra- 
kuzanów jarzmem,  niż  było  przeszłych  tyranów,  i  zna- 
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łazi  kekkowiernych,  którzy   łącząc  eią  z  nim  spoinie  , 
czuwali  i  -    utray* 

nnłiil  się  ^  Syrakuiie,  przypisywali   to  niechętni  jego 
porozum  lyonem;  iezaś  wiasmiea  t] 

z  wio.!  I  bitwę  i  Farrazem,  rozsieli  wieść, 
ii  lo  im  \  '.  iby  sobie  łatwiej  do  na 

isłał. 

przybyły  S\  rakutanom  posiłki  od 
tyków-  wo;>ko.  które  ich  oki ęty  na  brzeg 
ładziły,  miału  rwiadczouego  wodza 

'i.  iaj  przywieść 
m.  a  nic  »L^^ 
tnemu  tamtego  umysłowi,   oswiadrtyl  >i<..  iż  i 
i<-sjn.  iżby  kto  na  Dyona  powstał,  i  krzywd  jego  docho- 
!/ie. 
dząc  żadnej  nadtiei  posiłka  i  wsparcia  toMa- 
wieni  w    tasaku  namiestnicy    a)yooityu*za,  poddali    go 
kuzanom.  Apolikratea  syn  Dyouizyusza, 
ikar baśni,  które 
tam  terbów  aue  były,  udał  się  do  ojca.   MHy  tobyłSy* 
rakuzauom  widok  pa ti  ddalające  t  kraju  osta- 

tki pokolenia  tyranów. 

d  do  opus/i  tom  go  tamko,  i  zastał 
w  bramie  Irystooiarbę  wdowę,  siostrę  starego  Dyoni« 
•óra  Antę  niegdyś  małionkę  jego  z  synem  I 
n  prowadziła.    Przyjął  ją  wdzięcznie,  i 
.]o    domu.   Sam   /as  topy  na 
tyrante  sdobyle  dzieląc  między  spólników  wyprawy  swo- 
jej, sobie  nic  prawic  nie  zostawił. 

Całe  zatem  staranie  obrócił  na  ustanowienie  w  powsta- 
lite;  dobrego  rządu.  Zasięgał  w  lej  mię- 
ły, a  najbardziej  od  Platona,  i  byłby  U- 
gdyhy  się  był  mógł  przymfłić 
jednak   przezwyciężyć  wrodzonej 
n\  ni  do 
i.  <i.l\  »ie,i  wszystkich    starań  u- 

|   ■•!  7  Hlkll.     • 
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go  bra') 

-, .  ństwie 

.KI  ,  |  j.  . 

ij  on  /\  uko  i  żx  - 

I  .  /<ll  .1,1 1 

I 

Bi  i  i  i  - 

,  wolno- 

b»la    K, 
oarwat 

I  mi. \  H 
■ 

;*Kwe  nadała  prayrodzenie.  w  mfo.hm 

przvkł»<l  vi,,    oj. 

■ 


!-\i.'  rozrządzenie  dostatkami  zeszłego  króla.  Ottów ią« 
tek  ten,  lubo  mu  b\ł  niemiły,  wykonał  go  jednak  dokła* 
dnie.  i  /('brane  te  sprzedaży  sprzętóa  summy,  wral  i 
(enii  które  w  gotbwiiaie  tastat,  przybywszy  do  Rzymu, 
oddał  do  rąk  strażnikom  skarbu. 

W  krotce   potem  wszczęła  się  wojna  tnięd/y  Cezarem 

i  Pompejusiam,  itaboteo  był  prtyetyną  śmierci  ojca 
Brutusa,  uznawszy  jednak  sprawiedliwszo,  niżli  Ce* 
tara  powody  jego,  przezwyciężył  wstręt  swój,  i  jedynie 
miłością ojesyzny  wtruszony  udał  się  do  Pompejussa. 
Zastał ga  w  obotie  pod  Farsalią,  i  był  przytomnym  klę- 
sce,  która  wkrótce  nastąpiła-  Lubo  się  walecznie  poty* 
kał,  widząc  przegraną,  usżodł  r.ik  zwycięzcy,  i  dosta- 
wcy się  i\o  Laryssy,  /tami  ..'  się  do  Cesara  igłosił. 
Wezwany  /  wiołkiem  szacunku   oznaczeniem,  prtybył 

do  obozu  jogo,  i  odtąd  w   największem    był  pow  ażeniii, 

tak  dla  rzadkich  przymiotów,  jako  przet  wzgląd  na 
matkę  Serwilią  siostra  Katona,  do  której  li  byt  wielce  w 
młodości  przj  w iątanym  Cezar,  a  w  Faśnie  w  i\  mże czasie 
urodził  się  Brutus,  mniemano,  ii  go  własnym  swoim  sy- 
nem by  ć  sądził. 

Korzystając  i  przyjaini Cezara,  ile  możności,  starał 
się  czynić  przysługi  ludziom  cnotą,   lub  przymiotami 

znamienitym,  a  lak  In  ły  dzielne  zalecenia  i  prośby  jego, 
iż  byl  zwykł  mawiać  Cezar  :         Ten  miody   człowiek  CO- 

■  kolwiek  ohoe,  mocno  chce.  i  Jakoż  to  go  różniło  od 
innych,  iż  nie  będąc  skorym  w  działaniu,  pilnie  wprzód 
rozważał.  CO  czynie  miał:  ale  gdy  raz.  rzecz  przedsię 
wziął,  z  nicprz' •■łamanym   statkiem  i  BSlIńoSCią   dążył  do 

'j  uskutecznienia. 

Gd]    się   wybrał  Cezar  do     \fi\ki.    zdał    na   Hrnlusa 

stras  ('..dlii.  i  nie  zawiódł  się  na  takim  namiestniku. 
Gdy  bowiem  inne  jemu  poddane  kraje  wielkie  cierpiały 
prześladowania  i  dolegliwości  od  przełożonych,  narody 
Gallji  wielbił]  Brutusa  i  dobroci,  łagodności  i  watrze* 
mięźliwosci  jego.  Wdtięczen  był  za  powrotem  swoim 
Cezar,  i  daj  tego  dowody,  gdy  coras  bardziej  ttaonjąc  w 
Brutusie  rzadki  naówesas  przykład   nieskażonej  cuoty  . 

i"  usilne  starania  Kassyusza,  pierwstj  mgo  pic  u,  rem 

mianował.  Zdało  si.-  to  z  początku  zmniejszać  ich  przy* 
jaźń,  ale  wzajemny  szacunek  ścisłej  jeszcze  i  <  Ii  złączył. 
/<    /.n   Kassynsz  żarliwym  będąc  swobody  i  dawnych 

praw  czcicielem    i    obrońcą,     z.    niezmiernym    żalem    wi 

i  przemoc  Cezara;  odwodził  Bru- 
tusa od  jego  poufałości,  i  ohydzai  mu  nieprawe  pustej  ki 
lejo.  kuny  Jak  mówił  .  udając  dobroć  omamiał  zwie- 

1     powił  i  /.  bowi  DSM  i  i.  i    nie  dla   innej  pl/\  cv\  ny 

<J  izywai  względy  tamemuś  Brutusowi,  tylko  iżb]  przez 
tość  i  rzai  mi'  k  powszei  hnj  .  ułatwiał  przeszko- 
da   kioi.l  v  mu  się  zdarzyć  mógł]  da  uskutecznienia  za 
mysłóu  . 

Powtórzone  takowe  namowy  wzięły  nieznacznie  swój 
skutek,  i  *- -« 1 1 1  Cezar  postrzegi  itygnąaą  ku  tobie  j  rzy- 
jaźń  ukochanego  Brutusa.   Z  niezmiernym   tal  m  czuł 

hmfsnę,  i  luba  ufał «  doi  ii    ego,  nii   gł  twy- 

•i.,    które   przecia   niemu  był  powziął. 
J)..l  to  p.  mu  albo*  u  ni  donie* 

I  knioniusz  i  Dolabella  w  spiski  przecia  niemu 
"i  bodzą,  r/<kł       Nie  i\.  h  ii<  ja  -]  ssłyt  h  i  ks,  ti 
.  ale  chadych  i  bladych  obawiam    •  czem  oznai 
tusa  i  Kassyoszs    k  I 
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to  nazwisko  nosząc,  stał  się  na  wzór  przodka  Rzymu 
wybawicielem.  Nie  raz  znajdował  rozsiane  przed  sobą 
kartki:  «  Spisz  Brutusie  !»  a  przechodząc  miino  posągu 
wybawiciela  Rzymu,  ujrzał  napis  :  «  O  gdybyś  żył  te- 
•  raz!  »  Nie  było  dnia,  w  którymby  nie  odbierał  listów 
pobudzających  do  naśladowania  przykładu  przodka;  te 
zaś  listy  i  kartki  tym  bardziej  się  mnożyły,  im  jawniej 
znać  było,  iż  Cezar  do jedynowładztwa  zmierzał. 

Stan  wówczas  Brutusa  był  gwałtowny.  Miłość  ojczy- 
zny nagliła  go  ku  jej  wybawieniu,  ale  to  wybawienie 
inaczej  stać  się  nie  mogło,  jak  zgubą  Cezara,  który  go 
nad  wszystkich  innych  najbardziej  poważał  i  kochał  a 
nawet  mianował  konsulem  w  lata  następujące. 

Przemogła  nakoniec  niepohamowana  żarliwość ,  i 
mąż  cnotliwy  odważył  się  na  zabójstwo  dobroczyńcy 
swojego,  stając  się  naczelnikiem  spisku,  który  wśród 
senatu  w  owe  pamiętne  dni  marca  wydarł  życie  Cezaro- 
wi. Wieść  jest,  iż  widząc  go  w  liczbie  zabójców,  zawo- 
ławszy: i  ty  Brutusie  przeciw  mnie!  zasłonił  oczy  i  tak 
życia  dokonał. 

Skoro  Cezar  zabiły  został,  wzniósł  głos  Brutus  chcąc 
obwieścić  przytomnym  powody  działania  swojego,  i 
wzbudzić  w  senatorach  chęć  ratowania  ojczyzny ,  i 
wsparcia  odzyskanej  wolności  •.  ale  okropność  widoku 
nie  dała  mu  do  tego  sposobności.  Porwali  się  z  miejsc 
swoich  senatorowie  i  opuścili  gmach,  w  którym  byli 
zgromadzeni;  lud  przestraszony  ze  wszech  stron  tłoczył 
się,  i  uciekał;  zostali  się  więc  sami  spólnicy  spisku  i  zg  >- 
dzili  się  na  to,  żeby  Antoniusza  z  życia  wyzuć,  ale  Bru- 
tus sprzeciwił  się  takowemu  wnioskowi  i  ocalił  mu 
życie,  przekładając  towarzyszom,  iż  takowe  zabójstwo 
zmniejszy  szacunek  ich  dzieła,  gdy  go  zmazą  szczególną 
zemstą. 

Szli  zatem  wszyscy  z  zakrwawionemi  jeszcze  rękami 
do  Kapitolu,  i  okazując  pospólstwu  krwią  zbroczone 
miecze,  wzbudzali  je  ku  odzyskaniu  wolności.  Dały  się 
słyszeć  ze  wszech  stron  radosne  okrzyki,  a  gdy  się  lud 
licznie  zgromadził,  zabrał  glos  Brutus,  opowiadając, 
dla  jakich  przyczyn  Cezar  śmiercią  ukarany  został.  Po 
skończonej  mowie  zewsząd  się  wielbienia  takiego  czynu 
słyszeć  dały.  Tern  ośmieleni  zabójcy  udali  się  na  rynek, 
ale  już  nie  z  lakierni,  jak  w  Kapitolu,  okrzykami  przyjęci, 
zamiast  pochwał,  usłyszeli  narzekania  i  pogróżki;  te  zas 
tak  się  wzmagać  coraz  bardziej  poczynały,  iż  musieli  się 
nazad  wrócić  do  Kapitolu. 

Nazajutrz  zgromadził  się  senat,  i  spiskowych,  mimo 
gwałtowność  ich  uczynku,  wdzięczności  okazaniem  u- 
czcił.  Zabiegając  zas  dalszym  zamięszaniom,  starał  się 
pojednać  przyjaciół  Cezara  z  zabójcami  jego.  Jakoż  po 
skończonej  radzie,  Antoniusz  Kassyusza  na  ucztę  do 
siebie  zaprosił,  Lepidus  Brutusa. 

Nie  długo  jednak  trwały  wymuszone  względy:  ogłosił 
Antoniusz  ostatnią  wolą  Cezara,  gdzie  lud  po  większej 
części  do  dziedzictwa  swojego  powołał;  a  gdy  właśnie 
wówczas  ku  pogrzebowi  zwłoki  zmarłego  przyniesiono  , 
zabrał  głos;  i  wielbiąc  Cezara,  pokazał  ludowi  odzież 
jego  puginałami  skłótą;  czem  tak  rozrzewnił,  iż  zło- 
rzecząc zabójcom  rzucili  sięnaich  domy,  i  bjliby  wszy- 
scy stracili  życie,  gdyby  go  prędką  ucieczką  z  Rzymu 
nie  unieśli. 

Miejsce  ich  schronienia  było  Ancyum,  tam  oczekiwali 
na  sposobną  chwilę,  w  której  by  do  Rzymu  powrócić 
mogli.  Największą  nadzieję  pokładali  w  senacie:  ale 
oburzone  pospólstwo  sprzeciwiało  się  usilności  senato- 


rów, żądających  powrotu  Brutusa  i  jego  towarzyszów. 
Byliby  jednak  powrócili,  gdyby  nie  byłoslrzeżony  Bru- 
tus, iż  się  żołnierze  Cezara  zmówili  na  jego  życie,  i  że 
bez  oczywistego  niebezpieczeństwa  zostaw  aćby  nie  mógł 
w  Rzymie.  Przybył  tam  Oktawiusz  dziedzic  Cezara,  i 
gdy  o  pozostałe  pieniądze  poróżnił  się  z  Antoniuszem, 
ujął  się  za  Oktawiuszem  Cyceron,  chcąc  go  sobie  pozy- 
skać. W  tym  razie  Brutus  krok  nieprzyzwoity  sławie 
Cyceronowej  znalazł;  dał  mu  więc  w  liście  swoim  po- 
znać: «  iż  zdaje  się  z  postępku  jego,  jakoby  garnąc  się 
«  do  nowego  pana.  nie  swobody  krajowej,  lecz  jarzma 
o  słodszego,  niż  był  doświadczył,  szukał.  Ja  z  mo- 
«  jej  strony  (pisał  dalej)  ,  wojny  się  domowej  nie  bo- 
«  ję,  bo  większem  być  nad  nie  nieszczęściem  niewolą 
«  uznaję.  Podłej  ugody  nie  chcę,  ani  inszej  dla  siebie 
«  nagrody  nad  tę,  żem  ojczyznę  moje  z  jarzma  tyranji 
e  oswobodził.  « 

Nie  takowe  były  po  większej  części  Rzymianów  myślir 
wzgląd  dobra  powszechnego  ustąpił  miejsca  szczególnym 
zarobkom;  w  tej  nadzi -i  jedni  się  łączyli  z  Antoniu- 
szem, drudzy  z  młodym  Cezarem,  który  wsparły  żoł- 
nierzami dziada  ,  przymusił  nakoniec  Antoniusza  do 
wyjścia  z  Rzymu.  Gdy  się  to  za  sprawą  Cycerona  stało, 
nieprzyjacielem  powszechnym  okrzykniony  został,  i 
wyprawiono  przeciw  niemu  na  czele  wojska  konsulów 
Hyrcyusza  i  Pansę.  Brutus  zaś  widząc,  iż  najmniej  po- 
żyteczne byłoby  zamysłom  jego  przesiadywanie  we 
Włoszech,  udał  się  do  Grecyi.  Tam  przebywając  w  Ate- 
nach ,  zbierał  pozostałych  Pompejusza  żołnierzy  ,  i 
zgromadził  znaczne  wojsko,  które  posiłki  przyjaznych 
Rzymowi  narodów  gdy  zwiększyły,  udał  się  do  Apollo- 
n  i,  gdzie  był  brat  Antoniusza  Kajus.  Wyszedł  ten  był 
naprzeciwko  niemu,  ale  opuszczony  od  swoich  żołnie- 
rzy poddać  się  musiał.  Zatrzymywał  go  przy  sobie  Bru- 
tus, i  podejmował  według  jego  stanu,  dając  mu  zupełną 
wolność :  ale  gdy  postrzegl,  iż  względów^  jego  na  złe 
używał  ,  osadził  go  pod  mocną  strażą,  sam  zaś  z  gro- 
madnem  już  wojskiem  udał  się  do  Azyi ,  a  w  drodze 
tej  dowiedziawszy  się  o  śmierci  Cycerona,  mszcząc  się 
na  Antoniuszu,  który  był  jej  przyczyną,  bratajego  zabić 
rozkazał. 

Złączyli  siły  swoje  w  Azyi  Kassyusz  z  Brutusem,  i 
wyszedłszy  z  Wioch  sami  prawie  bez  żadnego  wsparcia, 
ujrzeli  się  na  czele  wojsk  licznych,  lądowych  i  morskich. 
W  porcie  Cyzyku  znajdowały  się  okręty;  wszystkie 
okoliczne  państwa  z  ochotą  czyniły  przygotowania  na 
ich  wsparcie.  W  takowym  stanie  zostając  naradzali  się 
spoinie,  jak  dalej  postępować  mieli  :  żądał  więc  Brutus 
od  Kassyusza,  aby  mu  użyczył  skarbów,  które  był  w 
Syryi  zebrał,  ponieważ  pieniądze  swoje  wyłożył  był  na 
budowanie  i  uzbrojenie  okręlow  ,  i  lubo  sprzeciwiali  s;ę 
takowemu  użyczeniu  przyjaciele  Kassyusza,  dał  trze- 
cią część  swojego  zbioru.  Rozłączyli  się  zatem;  Kassyusz 
Rod  opanował,  Brutus  udał  się  do  Licyi,  i  obiegł  \ant, 
gdzie  się  byli  zbuntowani  tamtejsi  obywatele  zawarli; 
tym,  gdyby  się  byli  dobrowolnie  podJali,  przyrzekał 
łagodne  obejście  zdjęci  jednak  rozpaczą  zapalili  miasto 
swoje,  i  sami  się  miotając  w  wzniecony  pożar,  smutnym 
a  razem  straszliwym  zwycięzcom  stali  się  widokiem. 
Zostawało  jeszcze  do  zdobycia  miasto  Palara  :  obawiał 
się  Brutus,  żeby  nie  poszli  mieszkańcy  za  przykładem 
ziomków  swoich  :  dostawszy  więc  zbiegłe  ztamtąd  nie- 
wiasty, odesłał  je  do  domów  z  przyrzeczeniem  ,  iz  się 
żadnej  zemsty  za  bunt,  mieszkańcy  obawiać  nie  mają, 
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byle  się  dobrowolnie  poddali.  Zmiękczeni  namową  nie- 
wiast otworzyli  bramy,  a  gdy  doznali  łaskawy,  h  wzglę- 
dów, poszły  za  ich  pnylładi  ■  wsaystfcia  ia 
osad v.  a  Brutus  przestając  na  lekkiej  ilaninie  w  kr  DCSyf 
w  Jonią.  W>dała  sit;  wówczas  najbardziej  doli 
jego,  a  razem  i  sprawiedliwość:  zasłużeni  albowiem  so- 
witą nagrodą,  pr/eslępni  należytą,  ile  możności  jednak 
umiarkowaną,  karę  odnieśli.  Międ/v  innemi  znajdował 
się  Teodotus  :  ten  będąc  w  radzie  Ptolemeusza  króla  , 
podtenczas  kiedy  Pompej  usi  zwyciężony  ad  Cesara  da 

Egiptu  się  udał  .  gd]  im.i  rożne  daw  ali  zdania,  czy  li  go 
rzuric?  t«>  być  Z  największym  użytkiem 
sądził,  iżby  go  prz\jąć,  a  potem  z  Bycia  w  \  zuć.  St.ilo  się 
tak:  a  gdy  wkrótce  polem  Cesar  przybył,  i  zamiast  na- 
grody .  inpejusza    ukarał,     on    który     się 

do   tego  czul  b\e  przywódcą,    znalazł  aaaaab   schro- 
nić  się   przed  zoin>lą.  klora  go  czekała  ,   i   tu: 
rożnych  krajach:   znalazł  go.w  Joi.ji  Brutus  i  Śmiercią, 
ukarał. 

Gdy  był  w  Sardach,  stołecznem  I.idyi  mieście,  przy- 
był do  u  .  Kat*]  IS,  •  >żnvcb  przy 
szły  był]  między  niemi  poróżnienia,  wzajemnie  wyma- 
wiali aobie  prsycsyny,  a  których  poihodzily.  Zamkną* 
nakoaiac,  tak  w  spólneuiincwie  dali  się  uwieść 
zapahz\wo<ci  .  iż  lubo  nie  knali  nikomu  do  siebie 
wchodzić,  słysząc  domownicy  gtoa  i.  h  w  zniosły,  i  żwawe 
mówienie,  obawiali  się.  aby  takowa  popędliwość  złych 
skutków  nie  przyniosła.  Odważył  się  więc  Fawonrisz. 
poufały  niegdyś  pnjjaciel  Katona,  wnijść  do  nich  .  i 
lubo  go  zrazu  zk>  przyjęli,  przerwał  jednakże  rozmowę  i 
ułagodzeni  z  sobą  się  rozes/li.  W  dalsz.cm  przebywaniu 
uśmierzyły  się  zupełnie  te  kłótnie,  a  odtąd  w  najściślej- 
szem  zostawali  zjednoczeniu. 

Kładzie  w  tern  miejscu  Plutorch  w  ielokrotnie  potem 
h  pi>arzów  powtarzaną  powiece  iż  gil\  raz.  w 
namio<  ie  swoim  bezsennie  Brutus  spoczywał,  a  lampa 
dogorywająca  słaba  wydawała  jasność,  p.iMi  tegł  zbliża- 
jącą sic.  ku  sobie  jak'  pny  łóżku  sta- 
nęła, pytał  się  śmiało,  rienalrj  była?  takową  usłyszał 
odpowiedz-,    t    Jestem    geniuszem    twoim,    i    zobaczysz 

•  mnie  jeszcze  raz  w  Filippach.  •  Do. łaje  tenże  pisarz, 

I  M  Izająiej  k!  jegO,    tożsamo 

miał  wi, lżenie.  f.atwowierri\    Plot  iroć  tako- 

rnUna:    ainsBJSSa  albo   była  Mssywego 
podania  skutkiem,  albo    rozżarzonej    in 
któremu  się  miała  prsydarsyć. 

Przez  1  zas  niejaki  bawią'    spoinie  a    \z\i  z  Kassyu- 

szem  posiedli  wBsystkk  tan  lakierni 

za*  zawarli  przymierze    Zbiizajic    się  ku  '.rem    w   <  ia- 

snini'-   zwanej    Syroholon,    znabżli    wysłanego     prze.  iw 

i  Baacaaem  wojakieaB,   które  t«-n 

;k  Oktawmsza  Ozara  miał   pod    wła.l/ą   swoją. 
>"atarł*zy  wspólnie.  ofnionil,  i  był- 

by sapewne    wojsko  »tra<  ił,    gdyb]  uwiadu- 

•  ÓStwie,    w    ktorern   się    znajdował, 
nie  przybsł  na  pon, 

WOJaka    przybył  Okla- 

wiusz.  1  r  ij  twoje. on  naprsecia  Bmtnaoari1 

*  1 1  .Ima  któ- 
ra j»  j-rz»*  Itielała,  miała  r.azwiU 

pnykia  I  tak  Im  /i-' 

\   lubo  Oklawiusi   przy  wy  ż- 
szał  Iścal  Brutw  wspaniali  - 

situnków  i  «wi»-tiio^  ,  licj    zapatrując 


się  na  przykład  wodza  skromni  byli  i  pilni;  wojskowi 
tymże  przykładem  wzbudzeni,  powolni  byli  na  przeło- 
żonych rozkazy,  i  zachowywali  ścisłą  karność.  W  lem 
tylko  zdawał  się  wykraczać  Brutus,  iż  dniał  mieć  broń 
nie  tylko  ochędożną,  ale  ile  możność  żolnicr/a  znieść 
może,  kosztowna,  a  to  z  tej  przyczyny,  iż.  mniemał,  ją- 
koby  oka/alosć  zachęceniem  In  ia  do  większej  waleczno- 
ści, a  wybór  broni  pobudką  do  walczenia  usilnego,  iżby 
z.  ich  straty  posiadacz  nie  izkudowat. 

Gd]   przyasfa  i\o  rad]   wojennej,  Raasynsa  nie  żv- 

cz\l  pociynaĆ  wstępnym  bojem,  ale  ile  możności  prze- 
dłużeniem wojny  osłabiać  nieprzyjaciół,  ile  liczniejsze 
mających  wojska,  a  niedostateczne  sposoby,  aby  je 
długo  utrzymać  mogli.  Z  naszej  zas,  mówił,  strony, 
więksse  sa  sposoby  do  utrzymawia,.gdyi  nierównie  wię- 
ksze zbiory  pieniężne  mamy,  a  dowoź,  żywności  łatwy 
z  krajów  greckich  i  z  Azy  i,  klora  nam  w  obfitości  wszy- 
stkich potrzeb  dostarcza,  i  ciągle  w  dalszy  czas  dostar- 
czyć może. 

Przeciwne  mając  zdanie  Brulus.  lak  mówił  1    •   Gdzie 

•  idzie  o   wolność,  BwfÓCSyĆ    tam    nie    należy.    Wojna  z 

•  istoty  swojej  jest  nieszczęściem,    skracać  ją  więc,    ile 

•  możności,  nie  przedłużać  powinniśmy;  a  choćby  padł 

■  na  nas  los  przeciwny,  lepiej,  iż  zakończy m  chwalebnie 
żm  ie  nasze,    niż  gd\  by  siny   mieli   zostawać  w    niepew- 

•  nosci  i  trwodze,  a  lud  cierpiał  nędzę,  którą  wojowanie 
«   każde  za  sobą  prowadzi.   » 

Wzbudzały  ihęćjego  szczęśliwe  pierwiastki;  w  utar- 
czkach albowiem  zawsze  nieprzyjaciele  1  placu  ustępo- 
wać musieli.  1  to  go  ku  bitwie  przynaglało,  iż.  wielo  z 
żołnierzy  jego  do  Cezara  przechodziło  1  obawiał  się  więc, 
aby  nakoniec  opuszczonym  od  swoi.  h  nie  został. 

.Nakłonił  zatem  ku  zdaniu  swemu  Kassyu>za.  i  wspól- 
nie zaczęli  czynie  przygotowanie  ku  bitwie,  która  na- 
zajutrz   miała    nastąpić      a  nim    w  y  wiedli  wojsko,    dość 

długą  mieli  rozmowę,  jak  w  zdarzających  się  okoliczno- 
ściach postąpić  należain.  Spotkawszy  potem  Messalę. 
przyjaciela  swojego.  Kassyusz,  tak  mówił:  •  Messalo , 
biorę  cię  na  świadectwo,  iż  to  mi  sic  właśnie  dziś  na- 
«  darzą.  c<>  niegdyś  Pompejussowi,  ii  muszę  na  los  bi- 
'  twj  ipuścić  wolność  ojczyzny  mojej.Widzę  w  naszych 

•  ochotne  mę/lwo.    i    mam  dobrą  nadzieję,   że  nam   się 

■  poszczęści:  a  choćbyśmj  i  zbłądzili,  może  ues  szczę* 
t  iliwe  zdanenie  wesprze.  » 

Gdy    już.     prtyszlo  do    boja,    Messala    przebiwszy  się 

pi  zf  z  M'  przy  jacioły  wpadł  w  stanowiska  Cesara,  i  znaj* 
dujących  się  tam  na  uraź]  Macedończyków  dwa  tysiące 
na  plai  u  położył.  \N  idząc  to  Brutus  przy  by  I  mu  na  po* 
.  I]  z.  lej  stron]  ucieczeni  wielką  a  rdeprzyja* 
ciołach  czynili  kieskę,  od  prawego  skrzydła 

Kassyusz    nie    zdołał   się  oprteć     into s/owi,    który 

żwawi  j  następował,    nie    widzi'    przybywają- 

bie  ku   pomoi  v  Brutusa,   rozumiał,  iż   prawe 
skrzydło  było  zoiesione.  Broniąc  aiej  więc  a  odwodzie. 

stan. (I    na    mieJBCU     wzniośli  m:     Stamtąd    gd\     pOStrzegł 

od  Brutusa  posiłki,  a  mniemaniu,  iż  no- 
we półki  nieprzyjacielskie  ku  niemu  dąż.i .  własnemu 
niewolnikowi  zabti  sn  rozkazał. 

Zbliżały  się  lyzBczasam   z.   wcsołemi  okrzyki 

,  bufce,  a  widząi  jui  nieżywego  Kassyu- 
v.  nieutulonym  zostawał]    żalu.  przybył  Bru« 

w  no  płakał  nad  osi  jl  nim  ,  jak  mów  ii,    bzy  mia- 
oinem.  W  namiotu.  1  lam 

przebywszy  ki,  ku  wzntoseniu  w  tak  przykrym 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


razie  umysłu  swojego,  stanął  na  czele  wojska,  i  pochwa- 
liwszy męztwo  swoich,  kazał  im  hyc  dobrej  myśli,  i 
razem  gotowemi  ku  dalszym  dziełom,  które  pewne  i  te- 
raz przyniosłyby  zwycięztwo,  gbvdy  śmierć  niewczesna 
Kassyusza  nie  była  zaszła  z  jednej  tylko  omyłki,  iż  są- 
dził, że  byli  pokonani. 

Cezar  z  Antoniuszem  w  wielkiej  zostawali  trwodze, 
widząc  obóz  złupiony,  i  wielką  żołnierzy  swoich  stratę, 
i  byliby  ustąpili  z  placu,  przyznając  nieprzyjaciołom 
zwycięztwo,  gdyby  ich  nie  wzmogła  wiadomosco  śmierci 
Kassyusza  :  gotowali  się  więc  na  nową  bitwę. 

Brutus  wielce  zmartwiony  śmiercią  spóluika  i  towa- 
rzysza, tern  się  jeszcze  więcej  zasmucił,  gdy  postrzegł 
jakowąs  odrażę  w  wojskach,  nad  któremi  miał  już  zu- 
pełną sam  jeden  władzę.  Zazdrościli  Kassyuszowi  żoł- 
nierzom jego,  ci  zaś  wzniesieni  zwycięztwem  zdawali 
się  pogardzać  towarzyszami  Bojąc  się  więc,  aby  tako- 
we rozróżnienie  skutku  złego  nie  przyniosło,  wstrzy- 
mał się  od  bitwy,  obiecując  jednak,  iż  wkrótce  się 
pomszczą  śmierci  wodza,  i  należytą  waleczności  odbiorą 
nagrodę. 

Powtórna  bitwa  gdy  nastąpiła,  z  prawem  skrzydłem 
przełamał  szyki  nieprzyjacielskie,  ale  lewe  nie  wytrzy- 
mało natarczywości  wpadających  na  siebie  Antoniusza 
półków  :  poszli  więc  w  rozsypkę.  Co  gdy  się  stało,  wró- 
cili się  i  tył  wzięli  Brutusowi  zwyciężającemu  ze  swojej 
strony.  Już  go  być  w  ręku  swoich  mniemał  Anto- 
niusz, i  byłby  wzięty  w  niewolą,  gdyby  Lucyliusz 
zmyślając  jego  imię  ,  nie  był  się  poddał  dobrowolnie. 
Oszukani  więc  owi  żołnierze  przywiedli  go  do  wodza 
swego.  Brutus  zas  z  rąk  nieprzyjacielskich,  gdy  się  w 
miejscu  bezpiecznem  obaczył,  złorzecząc  losowi  prze- 
ciwnemu cnocie,  padł  na  miecz,  który  ostrzem  do  piersi 
obrócił,  i  tak  życia  dokonał. 

Porównanie   Dyona    z   Brutdskm. 

Miłość  ojczyzny  zacnych  tych  mężów  imię  podała 
wiekopomuości.  Wybawiciele  kraju,  w  tern  nieco  różni, 


iż  Brutus  miał  spółtowarzyszem  Kassyusza,  Dyon  sam 
przez  się  Syrakuzę  z  jarzma  uwolnił. 

śroższe  było  tojarzmo  pod  Dyonizyusza  tyranią  niżli 
chytre  pierwszeństwo  Cezara:  ale  przyzw  yczajosyia  na- 
kladałje  Dyonizyusz,  Cezar  nieznającym  niewoli  groził 
podległością:  równie  więc  zasłużeni  byli  ojczyźnie  swo- 
jej ci  prawi  obywatele. 

W  dziełach  wojskowych  przenieść  należy  zwycięzcę 
nad  zwyciężonego;  a  zatem  Dyon  w  tej  mierze  Brutusa 
przewyższa  :  i  choć  to  może  usprawiedliwiać  Brutusa,  iż 
u  Filippów  ze  swojej  strony  zwyciężył,  ale  skaził  ch«uię 
zwycięztwa,  opuszczając  Kassyusza,  i  już  po  czasie  przy  • 
bywając  mu  na  pomoc. 

Ciężko  usprawiedliwić  wspaniałością  dzieła  niewdzię- 
czność Brutusa-,  zraża  się  umysł  na  widok  zabójcy,  od- 
bierającego życie  temu,  któremu  sam  swoje  był  winian. 
Powinowatego,  prawda,  z  tronu  wyzuł  Dyon,  ale  mu 
życia  własnemi  rękami  nie  odebrał.  Nim  zas  przedsię- 
wziął wygnać  go  zSyrakuzy,  nakłaniał  do  dobrowolnego 
złożenia  tyranji,  i  gdy  namowy  nie  pomogły,  dopiero 
się  do  gwałtownych  sposobów  udał. 

Miłość  ojczyzny  w  najwyższem  natężeniu  poka/ał 
Brutus,  gdy  widząc,  iż  Pompejusz  ją  wspiera,  nie  miał 
wstrętu  złączyć  się  z  zbójcą  ojca  swojego  przeciw  Ce- 
zarowi :  w  życiu  Dyona  do  takowego  stopnia  wzniesio- 
nej tej  cnoty  znaleźć  nie  można,  i  owszem  nie  uszedł 
podejrzenia,  czyli  zniósłszy  tyranią,  sam  do  niej  nie 
zmierzał. 

W  męztwie  przenosi  Dyona  Brutus  trzeba  albowiem 
było  niepospolitej  odwagi  porwać  się  na  Cezara,  otoczo- 
negoze  wszech  stron  spólnikami  zwycięztw,  wsródludu, 
którego  sobie  serce  zupełnie  był  pozyskał. 

Śmierć  ich  była  gwałtowna,  ale  ją  wśród  domu  od 
zdrajców  poniósł  Dyon;  Brutus  sam  ją  sobie  dobrowol- 
nie zadał :  nie  tak  jeszcze  z  samobójstwa  nagany  winien, 
jak  ztąd,  iż  złorzecząc  cnocie  przy  zgonie  swoim,  dał 
znać,  że  się  na  jej  szacunku  nie  znał. 


Ż$cw  2axm)di  0ttzo^> 


NA      WZOR 

PLUTARCHA 


CYRUS. 

Równie  jak  innych  narodów,  które  potem  rozsze- 
rzeniem i  mocą  sławnemi  się  stały,  państwa  Persów 
siabe  były  początki.  Kraj  ten  w  ścisłych  obrębach 
swoich  górzysty  i  niepłodny,  120,000  sposobnych  do 
wojny  obywatelów  liczył.  Wstrzemięźliwi  i  bitni  dziel- 
nością słynęli  ,  do  czego  najwięcej  pomagało  wychowa- 
nie młodzieży. 

Xenofon  grecki  pisarz  dokładne  takowego  ćwiczenia 
dając  opisanie  ,   twierdzi  ,  iż  od   lat  siedmiu  zaczynało 


;  się,  i  cztery  miało  wymiary.  Pierwszy  trwał  lat  dziesięć; 
wszystkie  dzieci,  hez  żadnej  nawet  i  królewski'  h  różni- 
cy, brały  razem  naukę  i  ćwiczenia  rozmaite.  i\ie  po- 
wierzano ieh  rodzicom  ,  ani  zostawiano  w  domach  ,  aby 
je  zwłaszcza  matki  pieszczotami  nie  psuły  :  ale  ustano- 
wiwszy za  pierwsze  prawidło  ,  iż  dzieci  bardziej  i  ścisłej 
do  kraju  ,  niż  do  tych  ,  co  je  na  świat  wydali,  należą; 
starano  się  sposobić  ich  umysły  do  prawego  obywatel- 
stwa. Zaprawiano  je  więc  do  pracy  i  wstrzemięźliwości, 
do  znoszenia  niewygód,  i  jak  najusilniej  do  posłuszeń- 
stwa, aby  w  czasie  umiały  i  dawać  rozkazy  i  dane  sobie 
pełnić. 


ŻYCIA  ZACNA  CII  MEZOW. 
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Pokarmem    młodych  !>\ '. 
napojem  woda  .  ażeby  w  dalszym  winka  umieli  na  ma- 
leni  prze*  ■  -egli   się  zbytków,  ktot 

■ 
nie  dla  nabycia  nauk  i  kunsztów  mniej  pożytecznych  . 

zbawieiiiiycl 
chwalebnych  . 

-'arac  o  cnotę   należy.   Przyzw- 
i  łuków,  puszczania  strzi 
cania  nada!  poeiakón  krasną  /r<> 

«  drugi   w  \  m 
r/nia  .  nie  już  dzieci .  ale  młodzie  mów  .  i  jak  żołn  ii  i  ze 
odbywali    sianu    I 

tern  sic  zastanawiano,   aby    się   uprawiali   w    ka: 
posła  -  na  U\  .  brał  i v  li 

i  sobą .  aż<  h\  w  t<  in  wojn]  wyobrażeniu,  zwłasi 
stapteźnecai  swiersęty.  dawali  dowód]  przemysłu 
lerzi-, 

•wał  po  Iji  dziesięciu  irzeii  wymiar  dojrza- 
ła h  mężów  :  w  któr\m  do  lat  .'>o  trwać  każdy  był  po- 
winien, i  uwierał  w  Sobie  lal  7  i  .  z  tej  liczby  W] 
rani  byli  przełożei  i  nad  pólkami  i  orzi  li licy  krajowi. 
Ostatni  podział  bvł  już  w  wiekn  podeszłych)  najzna- 
mienitsi składali  radę  krajową  i  do  spraw  \ 
u/ywaneini  bywa;  raku, 

pr/\  kła. lali  sie  do  usług  państwa  ,  i  każdy  w 

\Ie    był    zdalnym,     mógł    najwyższe    piastować 
- 

!  rabiza  kró'a  Persów  .  matki  Man  la- 
n  .  urodzony,  równie  i 
innemi  .  jak  się  już  na  mieniło,  w  ćwiczenie  powszechne 
był  oddany,  i  edy  jesz(  ze  w  pierwszej  szkole  zostawał, 
a  miał  nąpwcias  lal  dwanas<  ie  ;  na  żądanie  ki  óla  M 
dziada  z  matki,  pierw  szy  raz.  Persyą  opuścił.    Przyjęty 

•istał  we  ab-  cdmii  nny  sposób  i  j 
jak  boi  sów   skromny  i  wstrzemięźliwy, 

na  m.i  iwać  umiał;   tak   przeciwnym   - 

canurzeni,  na  uka- 
zaniu jak  ii.  li    z  i  akomi- 

■  zapraw io- 

■  >i   na  wspani  i,-  ui 

okiem  patrzył  na  to.    co  co  <.',.  Lako- 

p^  tał  o  pr . 

przysa  I  .  głcxl  \   . 

mu  ro7ki?al  \  \  w.  dług 

woli  swojej  rozdawał .  zawał  od  uh.   kt'«r\ 
.  1  •    z  1 1  a  1 1  k  i  i 

• 
■ 
■ 

•   wał.  /• 

- 
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towali   sie   na  wojnę  przeciw   Medom  ,   i  już  liczne  du 
wyprawy   mieli  wojsko  na    pogotowiu.  /  w  .i  ta- 
jąc  przemoc  nieprz]  jax  iela  Cyasar,  w  \  pi  aw  ii  j 

n  żądając  pomocy.  Nie  odmówił  jej  ten  naród  : 

v  i  iis  doszedł  był  lej  pory  wieku  .  w 

krórej  na  czele  wojska  tudgl  >ię  stawie,  jemu  wyprawę 

posiłkową    przeciw     kssyryjrzykom    powiersono.   Po« 

i  radośi  i  okrzj  k  był  w  narodzie  z  takowego  w  y- 

boru.  ('mus  /.i-  g,!\   przyszła  stanowić  wojsko  .  wybrał 

ii    obywatelom  .   /•  które  mi  razem 

iwany,  każdemu  s  nich  dał  moc  dobrać  sobie 

czterech ,  których  by  sądzili  najzdatniejszemi.  I 

i  lak  wybierających,  jak  w \ branych  do- 
szła i\-iu.i:  im  powierzył  zwierzchność  nad  innymi 
trzydziestu,  który  gąb)  /  wła$n£go  swego  wyboru  wy- 
zoaczyli.  Tyra  sposobem  skojarzyła  się  liczba  ło,ooo 
zdatnych  wojowników  pod  wysnaczonemi  przez  Cyrusa 
i  namiestników  jego  przywódcami. 

Gdy    przywiódł    wojsko    swoje    na   posiłek     Medom. 

przyszła  wiadomości  iż  kroi   krmenji  hołdownik  Cyt* 

wzbrania!  się.  jako    h\  I  powinien,   z  lennictwa 

dać  pomoc,  w  tej  nadziei,  iż  wojna  przyszła  może  go 
uwolnić  od  jarzma  podległości.  Ssedj  na  uskromienie 
buntu  już  wszczynającego  siej  Cyrus  ,  lak  spieszno,  iż 
niespodziewającego  się  bynajmniej  takowych  odwie- 
dzin króla  i   naród  przymusił   do   tadosyć  uczynienia 

powinności  Swojej.  Pierwsza  ta  pomyślna  wyprawa  na- 
pełniła radością  kro'a  Medów,  i  dała  dobrą  otuchę  zastra- 
szonemu zbyt  mocnym  nieprzyjacielem,  któremu  odpór 
dawać  musiał. 

Przez  lal  trzy  z.   obu   stron   czynione  h) ly  przygoto- 
wania  s  pierwsi    Medowie    z   Persami  wkroczyli  w  kraj 
aasyryjczykón  pod  przywództwem  Cyrusa.   Podsiesię- 
ciodniowem ciągnieniu  przyszli  pod  obói  nieprzyjaciel- 
ski: gdzie  aię  .s;,in  kroi   Neyrglisson  posiłkującym  go 
Kresusem   królem   Lidyi  znajdował.  Spari)    się  wojska 
z  równą  odwagą,  i  bylib]  nakoniec  przemogli  liczniejsi 
przeciwnie]  .    gdyb]    (.'mus  ze  swojemi    persami   nie 
Medów  ;   najwięcej  pomogła  do  wygranej  śmierć 
króla   kssyryjesyków,  któr]  mężnie  się  potykając  ,  zo- 
stał na  placu     Strwożone    lakowem    zdarzeniem  wojsko 
jego,  poszło  w  rozsypką.  I  praodziłje   brezui  i    resztą 
swoich,  i  byłab]   nierównie  większa  strata   przeciwnej 
gdyb]    swycięsc]  dostateczną  mieli   jazdę  do 
b.   /•  I.y  więi    sabieżi «'  na  polem 
i  niedostatkowi,  namówił  Cyrus  Cyazsra,  iżby 
dj   swojej  powiększył j    sam   gai  zdobyte  ko- 
ni- mii  d  i]  roi  lał.    Pu*  ii   się  «><  •    a  po* 
goń  za  zbiegłem  i ,  i   tych,    których   mógł   dognać,  po- 
wtórnie zwyciężywszy,  z  wielkim  plonem  do  kroi..  \|.- 
dow  powrócił,  który  zawdzięczają/    iak  wielką  usługę, 
jedyną  córkę  dał  mu  w  małżeństwa  i  następcą  po  sobie 
ogłosił. 

Cbi  iel  \   u>i- 

/.iln\  -Iii    |WO- 

I  ko  d  ii '    mogli  si  osobna  . 
używali  i  uixli  pi  Emilem, 

n    /■     spi  /\  uiiarzi  i i    u  Ic  i  z\ó 

R  !•  i    w    prz\  - 
i  obliższi  mi  i  od  i,i,  |,  obie- 

■ 
madzili  nii  •   .  mz  pi  /<  dtem  mii  li  a  oj. 

kali  tylko  S| 
zamyłłow    awoil  |,. 
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DZIELĄ  KRASICKIEGO. 


Powróciwszy  do  ojca  Cyrus  ,  wzmógł  przelękłego 
nadehodzącem  niebezpieczeństwem  Cyaxara  teścia  swo- 
jego  ,  i  uczynił  należyte  przygotowania  ,  nie  tylko  do 
odporu,  gdyby  miat  być  zaczepionym,  ale  uważając,  iż 
użyteczniej  jest  zawsze  uprzedzić  nieprzyjaciela  ,  i  w 
kraju  własnym  jego  rozpocząć  wojnę  ,  z  mniej szem 
wprawdzie  nierównie  wojskiem  ,  lecz  zaufanem  w  zwy- 
cięztwach  i  wodzu  ,  mimo  wstręt  i  rozradzanie  Medów, 
szedł  przeciw  królowi  Babilcnu.  Od  zbiegów  wojska 
nieprzyjacielskiego  dowiedziawszy  się  ,  iż  kroi  tamtej- 
szy, dla  złączenia  się  z  posiłkującemi  do  Lidyi  się  udał, 
pominąwszy  kraj  jego,  tam  wojsko  swoje  prowadził, 
i  po  dość  długiem  ciągnieniu  zbliżył  się  nakoniec  ku 
przeciwnemu  wojsku  ,  które  w  okolicach  Tymbru  miasta 
lidyjskiego,  miało  swoje  stanowisko. 

Bitwa  następna  stanowiąc  na  stopniu  najwyższym 
złączone  Medów  i  Persów  państwa  ,  zgubę  Assyryjskie- 
mu  i  wielu  innym  przyniosła.  Jej  opis  takowy  w  Hero- 
docie  ,  naybliższym  czasów  tamtych  pisarzu.  Krezus 
król  Lidyi  największą  mający  władzę  ,  przywodził 
swoje  i  A  asyryjskie  wojska  ,  4oo,ooo  ,  miał  pieszego 
żołnierza,  60,000  ,  jazdy.  Samych  Kgipcyanów  posił- 
kujących hyło  120,000,  resztę  składały  narody,  Feni- 
cyan,  Cypru,  Paflagonji,  Jończyki  i  Traki.  Ledwo  po- 
łowy tej  liczby  dochodziło  wojsko  Cyrusa  ,  ale  co  zby- 
wało na  mnogości  ,  zastępowała  dzielność  i  zaufanie  w 
wodzu. 

Ciągle  w  jednej  linji  wojsko  Krezusa  stało,  mając 
z  obu  stron  jazdę  •.  Egipcyanie  na  dwanaście  pólków 
podzieleni  ,  trzymali  środek  ;  a  że  plac  bitwy  był  w 
rozłożystych  równinach  ,  mnóztwo  nierównie  większe 
nieprzyjaciół  dawało  im  sposobność  ,  do  opasania  na 
około  Medów  i  Persów.  Znał  to  dobrze  Cyrus ,  i  dla 
lej  przyczyny,  ile  mógł  rozciągnął  wzdłuż  szyki  swoje, 
równie  jak  nieprzyjaciele,  postawiwszy  w  pierwszym 
rzędzie  piechotę  w  środku,  jazdę  na  skrzydłach,  drugi 
rzęd  za  pierwszym  ustawił,  a  len  się  składał  ze  strzelców 
łucznych  ,  i  tych  którzy  nadal  miotali  pociski  ;  za 
temi  jeszcze  dość  opodal  ,  stał  odwód  z  najwaleczniej- 
szych  żołnierzy,  aby  w  potrzebie  wsparli  szyki  przod- 
kujące  ,  gdyby  je  nieprzyjaciel  przełamał,  lub  mieszać 
począł;  a  naówczas  mieli  rozkaz,  iż  jeżeliby  inaczej 
zwrócić  zmieszanych  i  pierzchających  nie  mogli ,  razili 
ich  pociskami  i  zabijali.  Na  samym  końcu  siały  wznie- 
sione nakształt  wież  powozy  ,  osadzone  łucznikami  ; 
służyły  one  ku  obronie  w  odwodzie  ;  pod  niemi  albo- 
wiem mogli  się  wstrzymać  ,  i  przyjść  znowu  do  szyku 
przełamani  ;  następowała  liczna  czeladź  i  wozy  pro- 
wiantowe ,  tak  blizko  siebie  stojące  ,  iż  były  z  tyłu  za- 
słoną i  wojsku  i  obozowi. 

Nim  dał  hasło  do  boju  Cyrus,  czynił  bogom  ofiary, 
a  gdy  właśnie  wówczas  grzmot  dał  się  słyszeć,  wielkim 
głosem  zawołał  :  idziemy  za  twojem  wezwaniem  ,  z 
szczęsnego  przypadku  biorąc  znamię  zwycięztwa.  Z  opi- 
su tej  bitwy  okazuje  się  .  iż  już  i  w  ówczas  był  zwyczaj 
przpd  bitwą  śpiewać  pieśni  pobożne  ■.  gdy  je  zaczęto, 
ruszyło  się  wojsko  ku  bitwie.  A  gdy  przeciwnej  strony 
jazda  zbliżała  się  ku  szykom  ,  zastanowiły  ją  powozy 
zbrojne  .  nasadzouemi  u  kół  ze  wszech  stron  żelazy  na- 
kształt kos  najeżone  ;  a  bardziej  jeszcze  wielbłądy,  któ- 
rych widoku  znieść,  konie  nie  mogąc,  gdy  z  przestra- 
chu wstecz  się  cofały;  duły  sposobną  porę.  lak  wozom, 
jak  i  piechorie  wpaść  na  hufce  Egipcyan,  które,  chociaż 
ze  wszystkich  stron  ściśnione  były,  zwarłszy  się  mocno 


wstrzymały  Persów,  i  byłyby  odporem  swoim  niesku- 
tecznemi  uczyniły  wszystkie  ich  usiłowania  ;  zwłaszcza, 
iż  sam  Cyrus  wśród  najżwawszej  zgrai  ,  mając  zabitego 
pod  sobą  konia  ,  w  wielkiem  był  życia  niebezpieczeń- 
stwie, gdyby  Krezus  przestraszony  ze  swojemi  Lidyj- 
czykami  nie  uciekł  z  placu.  Zostali  się  więc  sami  Egip- 
cyanie ,  nieprzełamani  w  szyku.  Szacując  takową  dziel- 
ność, słał  do  nich  Cyrus,  żeby  się  dobrow  olnie  poddali ; 
nie  dali  się  użyć  namowie  jego  ,  i  aż  dopiero  za  kilko- 
krotnem  wezwaniem,  gdy  widzieli,  iż  zniskąd  nie  mieli 
wsparcia,  złożyli  broń,  to  jednak  wymawiając  sobie , 
żeby  przeciw  Krezusowi,  klóry  ich  wezwał,  użytemi  nie 
byli.  Przyzwolił  na  to  chętnie  Cyrus  ,  i  umieszczeni  w 
wojsku  jego  ,  w  dalszych  czasach  dawali  znakomite  do- 
wody wierności  i  nięztwa  swojego ;  zawdzięczając  to 
Cyrus  ,  nadał  im  obhle  w  kraju  zawojowanym  siedliska 
z  miastami  Laryssą  i  Cylieną,  Te  osady  utrzymywały 
się  jeszcze  za  czasów  Xenofonta  ,  jak  wspomina  w  dzie- 
jach swoich,  i  zawsze  je  egipskiemi  zwano. 

Ze  w  każdej  wojnie  na  korzystaniu  z  okoliczności, 
osobliwie  pomyślnych,  jak  najryehlejsfcem  wiele  zale- 
ży, wytchnąwszy  cokolwiek  wojsku  ,  udał  się  za  zbie- 
głym K^ezusem,  i  ścigał  go  aż  do  stolicy  Sardes,  w  któ- 
rej się  po  ucieczce  zamknął.  Wyszedł  z  niej  na  czele 
dość  ogromnego  wojska  Krezus,  i  żwawy  dawał  odpór  : 
ustąpić  jednak  z  placu  musiał  z  niemałą  stratą.  Z  ucie- 
kającym jego  ludem  ,  gdy  wszedł  w  miasto  Cyrus  ,  rzu- 
cili broń  Lidyjc  zykowie,  poddając  się  zwycięzcy.  Twier- 
dzi Herodot  ,  iż  w  owym  tumulcie  i  zgiełku,  gdy  jeden 
z  żołnierzy  Cyrusowyoh  ,  już  tylko  miał  zadać  wznie- 
sioną bronią  cios  Krezusowi,  syn  jego  od  urodzenia  nie- 
my, tak  był  przejęty  niebezpieczeństwem  ojca  ,  iż  za- 
wołał :  nie  zabijaj  Krezusa.  Ale  że  len  szacowny  z  in- 
nych miar  pisarz,  ntekiedy  bajecznym  był,  i  tę  powieść 
w  poczet  niepewnych  umieścić  można.  Według  tejże 
powieści  ,  skazany  na  śmierć  Krezus  ,  na  stosie  ku  spa- 
leniu stawiony,  gdy  trzykroć  wielkim  głosem  Solona 
wzywał,  kazał  go  przyprowadzić  i  stawić  przed  sobą 
Cyrus.  Zapylany,  coby  te  słowa  znaczyły  ?  opowiedział, 
jak  mu  niegdyś  przebywający  na  dworze  jego  ten  mę- 
drzec, szczęściu,  w  klórem  opływał,  zbyt  ufaćnie  radził, 
gdyż  się  łatwo  odmienić  może:  uzna  ąc  to,  mówił  Kre- 
zus ,  na  mnie  samym  ,  z  rozrzewnieniem  powtarzałem 
imię  tego,  klóry  mnie  przestrzegał.  Powieść  nieszczęśli- 
wego monarchy  przeraziła  Cyrusa  ,  wszedł  sam  w  sie- 
bie, iż  równie  mógł  b)ć  losu  igrzyskiem.  Darował  więc 
życiem  Krezusa  ,  i  umieściwszy  przy  boku  swoim  ,  w 
wielkiem  go  miał  odtąd  poważeniu. 

Niemały  czas  przepędził  Cy  rus  w  kraju  świeżo  zawo- 
jowanym ,  a  mając  wzgląd  ,  jak  każda  ,  zwłaszcza  gwał- 
towna stanu  odmiana  ,  bolesna  jesl  i  uciążliwa  nieprzy- 
zwyczajonym  do  takowej  nowości  obywatelom,  na  to 
wszystkiej  usilności  swojej  używał,  iżby  osłodził  los  no- 
wych poddanych  swoich.  Nie  wymagał  gwałtownie,  iżby 
się  na  Persy  przeistoczyli,  zostawił  to  czasowi,  a  słodził 
przyszłe  przeistoczenie  ,  czyniąc  ,  jeżeli  nie  mile  i  upo- 
podobane  ,  przynajmniej  znośne,  bo  szacowne  zwycięz- 
cę zwyciężonym.  Jakoż  stało  się  tak  ,  jak  przewidział. 
Nieznacznie  w  Persów  się  zamienili  Assyryjczykowie  i 
Lidyanie  ,  i  żadnej  napotem  między  nimi  różnicy  nie 
było  ;  byłaby  zaś  mimo  najdłuższe  wieków  przeciągi  , 
gdyby  się  był  w  takowe  urządzenia  przymus  odrażający 
wmieszał.  Przystosowali  nowi  poddani  sposób  myśle- 
nia, a  nawet  mówienia,  którego  im  nie  nakazywano  ,  do 
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rasziej  odmiany  •.  bo  w  niej  jeżeli  tracili  dawne  nazwi- 
sko .   znajdowali  dla  siebie  względy  i  powożeniu 

Z  I.itl > i  szedł  z  wojskiem  swojem  do  innych  pohliż- 
szy,  h  krajów  ,  które  h\lv  przeciw  niemu  powalały  po- 
sunął iwycięzki  oręż  aż  do  Arab;i  .  którą  wstępny* 
-  y  posiadł,  dopiero  stamtąd  wracając,  \  rzed- 
sięwziął  pnywieec  do  skutka  oataterzne  dzżt 
w  pokonaniu  Assyryjrsyków  i  (dobycia  Babilonu.  To 
miasto  r  v  ,j ,    ,,,,  óttwem  mieszkam  ow  .  mo- 

cą twi-r!/  i  nurów,  bów,  wszystkie 

inne  eaówczaa  praorhodiiło ,  i  ledwieby    wici 
ina  dawnym  p  _Uh\    póżuiejszycb   pisa r ty 

wielokrotnemi  świadectwa  nic  był]  wsparte  i  upowa- 
żnione. Zapatruj.u  >  e  na  zwynę,kie  działania  Cyrusa  , 
yków  Baltazar,  zebra!  znaczne  wojsko, 
miasto  tai  tak  obficie  w  żywność  opatrzył,  iż  na  1j1  kilka- 
— ecie  wy  sta  myć  mogła. 

.  zbliżał  Cyrus  .    wyszli    naprzeciw  niemu   As- 
kowie,   ale    pokonani     w    bitwie   z  jak    najwię- 
kszym   pośpiechem    wrócili    do    Babilonu.    Gd 
wkroite   za    nimi   przybył   ("yruj  .   rozłożył  się   obozem 
l.lęż.nia.   Natrząsali 
się  z  uiego  zaufani   w  mm  y    Iwnidz   swoicb   mieszkańcy 
miasta,  nierównie  liizni.jsi   w    sposobnych  do  boju  nad 
1      -  •       '  |  i ;  ale   Cyrus  gar- 

du, z.  samego  ich  zau- 
fania brał  dobrą  otuchę.  Wzmacniali  ją  złączeni  z  nim 
Gobryas  i  Gadatas  najznakomitsi  z  A  ss\  ry  jeżyków  . 
którym  jarzmo  zatnpiom  go  w  rozkoszy,  a  nieczułego  o 
dobro  kraju  Baltazara,  nieznośne  b\ło.  Prześladowani 
od  uiego.  chrąe  własność  i  ży<  ie  ocalić,  udali  się  do 
Cyrusa.  Z  ich  on  powieści  i  rady  korzystając  gdy  nader 
trudny  widział  przystęp  ,|..  twierdz  i  murów  miasta, 
ludem  zbrojnym  osadzonych  .  postanów  ił  u  siebie  osił- 
ki Eulratu.  która  przezeń  szia  .  i  tym 
sposobem  wnijsc  i  zdobyć  je  niespodzianie. 

zdawało  się  ledwo  podobne  do  wykonania; 
nie  /raził  tię  jednak  trudnością,  i  opssswssy  ludem  na 
około   missto.  iżby  wiedzieć  o  jego   |  irzetisiew -zięciu   o- 

\  mierzeń,  ow     i 

ludu  okolii  zuego    użył   na    kopanie   dootSlaicfa    rowów, 

w  ktor> '  d   nna»ia  weszły.    Przyto- 

H  wita  piata,    nadzieja   kor/>  m  i  ,  a  nade- 

w*zy*tko  miłość,  którą  miał  u  isroich,  t..k   h\ła  dziel- 

/  tiku  ni.|  odobśt  nslwem  zd.walo, 

i  za»ie  dokońi  zonę  b]  ło,  G  h 

było  na  pogotowiu,  dowiedzie wsj  iż  nastę- 

powała u  Iseyryjczyków  wielka  u  podczas 

której  trawili  necM  biesiadach  i  acztoch  tę.  właśnie 
porę  w\hrał  downij*.  ia;  i  skoro  noc  zapadła,  ze 
wszech  * 

fratu  w  dostateczne  na  BSaaesacsCBJe  siebie  rowy  we- 
szły. taBMŚrjszająi    sit    | ału  ■   mieecie  we^y,  nśepo- 

■   ad  im<>/. 

rzeki  okazały,   a    l»m    korytem    z    największą   ckboscią 

■    miasto    Wt  \ 

przestraszenie,    znagla    przeraźliwe    wydały    nd| 
wpadłszy    na    |  król   z    d  .mo»  mkami   bie- 

siadował,   po    afsbjf    adaarse    raeaaarsoeiych   pijań- 
stwem,   przejęty,  |,   łiraibem,   łatwo    pokoi  ał\ 
kroi  legł  na  pla.u.   Tanie   był,  który   wła« 
.    kaza*  •  n.onowfgo 

ii    wraz  ze    stołów  sikami    ożywał,  wy- 
rok zgub)   i  swojej  i   państwa   z  ust  Daniela   usłyszał. 


Na  nim  skończyło  się  sławne  Assy  ry  iczy  ków  państwo, 
które  przez  cały  ciąg  trwałości  swojej  coraz  się  po- 
większając, nad  wsz\stkienii  okoliczuemi  w  mocy  do- 
statkach i  obszernosii  miało  pierwszeństwo,  Nastąpi' 
ło  od  wzięcia  Babilonu  państwo  Persów,  i  aż  do  A- 
loyandia.    który   je    pokonał   to   nosiło    nazwisko. 

Na  pn  i  w  s/i  ni  po  zdoliyi  iu  Babilonu  było  rozrzą- 
dzeniem, zapewnić  własności  obywatelom.  Bron  wszy- 
stko, którą  tylka  mieć  mogli,  zniosę  na  jedno  miejace 
rozkazał  Cyrus,  i  tę  razom  złożyć  dla  powszechnej  0- 
brott]  .  /.wolał  zatem  starszyznę  wojska,  a  oddając  dzię- 
ki za  wierne  rozkazów  wykonanie,  przełożył  mianowi- 
cie Persom,  ii  ponieważ  zwycięztwa,  które  otrzymali, 
winni  byli  równie  dzitluosei.  jako  i  wstrzemięźliwości 
swojej,  iiieinaozej  się  przy  nich  zachować  mogą,  jak 
statecznem  w  eaocia  wytrwaniem.  Upadek  Babilonu 
'mówił  init  przyniosły  akażnne  mieszkańców  obyczaje  i 

każde  państwo  odstąpieniom  od  cnoty  ginie)  jeżeli  więc 
w  niej  zachowacie  się  stalec/nie,  trzymając  się  chwa- 
lebny! h  pi  zy  kładów  przodków  waszych,  zapewnieie 
następeoin  szczęśliwość,  sobie  wiekopomną  zjednacie 
i  hwalę. 

U  czasie  idobycia  Babilonu  żył  jeszcze  Cyazsr  król 

Medow  ;  i  lubo,  idąc  wzorom  innych  zwycięzców,  mó- 
głby był  Cyrus  przywłaszczyć  lubię  zdobycz.,  nie  uczy- 
nił jednak  tego,  ale  przy  najwyższej  władzy  teścia  za- 
chował, biorąc  na  siebie  namiestnictwo  bardziej,  ni- 
żeli społeczeństwo  rządów  w  nowo  nabytych  państwach. 
Podzielił  je  na  części,  i  nad  każdą  doświadczonych 
cnotą,  wiadomością,  dzielnością,  rządców  ustanowił. 
Nie  mogąc  sam  przez  się  dostarczyć  szczególnym  wy- 
darzeniom, im  zdał  udział  Sprawiedliwości,  rząd  we- 
wnętrzny, opatrzenie  bezpieczeństwa,  sam  sobie  i  na- 
stępcom zachowując  ich  wybór,  i  dozór  nad  każdego 
w    szczególności   sprawowaniem. 

Niepośledni  i  owszem  istotny  monarchom  miał  przy- 
miot w  wyborze  urzędników  ■.  nabył  go  zas  poznaniem 
ludzi  .  do  czego  się  pilną  bacznością  i  ciorpliwcm  na 
każdego  działanie  zapatrywaniem  usposobił.  Przeko- 
nanym albowiem  będąc  <>  lem.  iż  od  \y\horu  urzę- 
dników rząd  dobry  zawisł,  a  zatem  uszczęśliwienie 
państwa,  oie  śpieszy!  się  z  wybraniem,  i  wolał  raczej 
zwłoka,  podpaść  naganie,  niż  porywczością,  szkodzić  pod- 
danym.  .Nie  dość*  jeszcze  mając  na  lem,  iż  na  pewna 

kraju  rozmiary  rz.id.ow  szczególnych  wyznaczył,  żeby 
w  władzy  swojej  nie  stawali  się  uciążliw  cmi,  żadnemu 
z    nit  b    przeiożeństwa    nad    wojskiem    nie    nadal,  ale   je 

całkowicie  pod  rząd)  własne  wziął,  od  cywilności  bu* 
pełnie  wyłączając.  Nadto  w  każdej  prowiucyi  wyzna- 
izył  ni*  k  którebj   miała  baczność1  na  dzia- 

łania rządców,  i  donosił]  bezwzględnie,  jeżeliby  który 

z    nich    nie    CZynit    izdosyć    obowiązkom    swoim. 

jia<\  uależj  sprawiedliwa  nagroda,  nie  lenił 
się  z  dobroczynnością,  gdy  goduych  jej  uznał,  w  czem 

gdy  ostrzeżonym    b\l    od     KrezUM ,    iż    nnkied\     miarę 

ImI.  takową   mu  dał  odpowiedź      jestem   do- 
statnim,   i   chcą,    izby     0    t '-iii    w  n  dziano    -.    najlepiej    zas 

wszytej  wndzi.i  będą,  gdj  ob.ozą.  iż  bogactw  moich 
n. i  dobroczynność  używam  idąwiąc,  jak  lać  powin- 
ny, gdj  zasłużony  ni  daje  i  poti  zebny  ■  h  wspomagam. 
<.d\    jednak  nastawaj   na  to   Knzns.   iż    monan  ba  mieć 

skarb]   powinien,   ab)  je  m   potrzebie  miał  p 
lowio,   tz.ikł  Cyrus      wielei  chceas,   iżbym  miał  dla 
taj  prsyezyny?   Wytnaczyi  ulem  Hrazui  Diosmieroą 
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liczbę,  pewen  ,  iż  jej  Cyrus  nie  okaże;  ale  on  dając 
znać  natychmiast  od  siebie  zapomożonym ,  iż  pienię- 
dzy potrzebuje,  więcej  jeszcze  niż  Krezus  żądał,  zgro- 
madzi! ,  a  okazując  mu  je  rzekł  :  W  miłości  podda- 
nych jest  skarb  monarchów  :  czegoby  gwałt  i  przez 
połowę  nie  zgromadził,  przychylność  nad  żądanie  two- 
je znalazła  •.  pewniejsze  one  w  ręku  życzliwych  ,  niż 
w  trzosach,  gdzje  właścicielowi  są  nieużyteczne,  a  kraj 
na  ich  nieużyciu   traci. 

Założywszy  stolicę  pańslwa  w  Babilonie,  że  zwie- 
rzchnia okazałość,  w  oczach  osobliwie  gminu,  spra- 
wia użyteczne  poszanowania  rządców  wrażenie,  lubo 
zbytkami  gardzący  i  od  dumy  daleki,  w  dni  uroczy- 
ste okazywał  się  niekiedy  przyzwyczajonym  do  takich 
widoków  Babilończykom  z  wielką  okazałością.  i\aów- 
czas  otacazały  go  ku  straży  przydane  świetne  w  ry- 
sztunki  hufce  j  Dworzanie  i  urzęduiki  ukazywali  się 
w  błyszczących  od  złota  i  drogich  kamieni  szatach  : 
on  sam  skliiący  wspaniałością,  na  złocistym  wozie, 
odbierał  od  zgromadzonego  ludu  winne  majestatowi 
uwielbienia..  Dwór  jego  był  okazały  i  liczny,  ale  ten 
sposób  życia,  do  takiego  nakoniec  u  następców  jego 
przyszedł  zbytku,  iż  umarzając  w  nich  zupełnie  dawna, 
owę  Persów  skromność  i  wstrzemięźliwość,  niesposobne- 
mi  ich  uczynił  do  rządów  i  obrony  krajowej,  a  nakoniec 
przywiódł  do  ostatniego  upadku. 

Po  urządzeniu  zdobytych  krajów,  odwiedził  żyją- 
cego jeszcze  Cyaxara,  i  nakłonił,  iżby  przybył  do  Ba- 
bilonu. Jakoż  do  śmierci,  która  wkrótce  nastąpiła,  tam 
mieszkał.  Po  śmierci  jego  dopiero  zaczął  udzielne  pa- 
nowanie swoje  ;  dotąd  bowiem  ,  jako  się  wyżej  wspo- 
mniało, lubo  wszystkiem  rozrządzał,  niejnaczej  to  czy- 
nił, tylko  jak  wspólnik,  a  raczej  namiestnik  wuja  i  te- 
ścia swojego.  Pismo  święte  Cyaxara  nazywa  Daryuszetn 
Medem  w  opisie/Daniela,  ztąd  znać,  iż  pod  imieniem 
jego   wychodziły   pańslwa    ustawy   i  rozrządzenia. 

Już  sam  będąc  najwyższym  rządca-  dal  wyrok  po- 
wrotu ludu  Izraelskiego  do  ojczyzny  po  wyszfych  70 
lat  niewoli,  w  której  zostawali  od  zburzenia  Jerozoli- 
my. Gdy  pod  przywództwem  Zorobabda  wychodzić 
do  kraju  swego  mieli,  kazał  im  oddać  naczynia  złote 
i  srebrne,  które  byl  z  kościoła  Salomonowego  INabu- 
chodonozor  zabrał,  a  których  swiętokrad/kie  użycie 
przyspieszyło  zgubę  ostatniego  następcy  jego  Baltazara. 

O  wyprawie  Cyrusowej  przeciw  Scytom,  niektórzy 
dziejopisowie  czynią  wzmiankę,  a  między  niemi  Hero- 
dot  ,  jakoby  uwiedziony  chęcią  i  w  tamtych  krainach 
rozpostarcia  panowania  swojego,  wyprawił  się  z  woj- 
skiem, i  w  pierwszej  bitwie  otrzymał  ZWycięztWo,  gdzie 
syn  królowej  panującej  nad  tym  narodam  zginął.  Zau- 
fany w  siły  swoje  i  świeżo  zyskane  zwycięztwo,  szedł 
w  głąb  kraju,  gdzie  ze  wszystkich  stron  znagła  oto- 
czony, gdy  w  bitwie  poległ,  a  głowę  jego  do  królo- 
wej przyniesiono;  w  naczyniu  krwi  pelnein,  nurzając  ją, 
powtarzała  z  urąganiem  •  «  Krwi  pragnąłeś,  krwią  się 
«  napawaj.  »  Ze  ta  powieść  jest  bajeczną,  najlepszym 
tego  dowodem  Xenoiont,  który  sam  był  w  Persyi  młod- 
szego Cyrusa  towarzyszem,  i  przez  niejaki  czas  lam  ba- 
wiąc, zapewneby  tej  okoliczności  nie  zapomniał,  opi- 
sując życie  Cyrusa,  gdzie  wszystkie  okoliczności,  jak 
się  niżej  okaże,  śmierci  tego  znamienitego  monarchy 
obszernie    są  wyrażone. 

Pracą  raczej,  niżeli  lały  strawiony  Cyrus,  gdy  już 
czuł  zbliżający  kres  ostatni  życia  swojego,  kazał  przy- 


wołać dzieci,  krewnych,  przyjaciół  i  wszystkich  naj- 
znamienitszych urzędników,  tak  cywilnych,  jak  i  woj- 
skowych ;  ci  gdy  otoczyli  loże,  na  k torem  spoczywał, 
wzniósłszy  głos,  tak  do  nich  mówił  :  «  Zbliża  się  już 
koniec  życia  mojego  •.  nie  unoście  się  żalem,  gdy  dług 
śmiertelności  na  wzór  innych  wypłacę.  Ze  zdarzenia 
względnego  niebios,  od  pierwsze;  młodości  dotąd,  przy- 
znać powinienem,  iż  losu  przeciwnego  nie  doznałem,  a  co 
rzadko  się  innym  trafia,  jak  młodość  miałem  rzezką, 
tak  wiek  dalszy  czerstwy  i  silny,  a  starości  przywar, 
lubo  w  lala  podeszły,  nie  doznałem.  Cieszyłem  się  z 
pożądanego  czułym  sercom  widoku,  gdym  przyjaciół 
moich  szczęśliwych  oglądał,  i  byłem  sprawcą  ich  szczę- 
ścia ;  poskromiłem  nieprzyjacioły ,  i  wzniosłem  nad 
wszystkie  inne  narody  ojczyznę  moje.  Nie  podniosłem 
się  jednak  w  pychę  z  mojego  szczęścia,  wiedząc,  iż 
bywa  częstokroć  nietrwałe,  i  łada  przyczyna  odmienić 
je  może.  Jeżeli  więc,  jak  mniemam,  wkrótce  życia 
dokonam,  gdy  dzieci,  krewnych  i  przyjacioly  w  po- 
żądanej porze  zostawiam,  słusznie  się  szczęśliwym  zwać 
mogę.  » 

o  Według  ustaw  i  zwyczajów  naszych,  najstarszemu 
z  synów  władzę  najwyższą  zostawuję  ;  młodszy  Me- 
dów,  Armenji,  karduzyanów  będzie  rządcą,  zostając 
jednak  pod  władzą  i  hołdów  niclwem  starszego.  Bę- 
dziesz po  mnie  panował  Kambizesie,  i  wszystko,  co- 
kolwiek człowiek  żądać  może,  ogarniesz.  Ale  niedo- 
syć  jest  używać,  trzeba  się  stać  godnym  użycia.  Sta- 
niesz się  zas,  gdy  zapatrując  się  na  przodków  twoich 
i  moje  własne  czyny,  będziesz  scisle  pełnił  obowiązki 
stanu  twojego.  Wielkie  one  są,  mnogie  i  trudne,  u- 
łalwione  jednak  być  mogą  usiluą  twoją  chęcią,  i  słu- 
chaniem rady  bacznych  przyjaciół,  jeżeli  będziesz  go- 
dnym mieć  przyjacioły.  Powinowatych  i  rodaków  miej 
w  należyteni  u  siebie  poszanowaniu  i  względzie  •.  tein 
mi  się  szczególniej  po  zgonie  moim  przymilisz.  Nie 
rozumiej  bowiem,  i  wy  wszyscy  którzy  mnie  otacza- 
ne, iżbym  ja  po  śmierci  mojej  żyć  przestał;  będzie 
trwał  i  dogodniej,  niż  gdym  z  wami  przebywał,  duch 
mój,  który  to  podległe  skażeniu  ciało  dotąd  ożywiał  i 
wruszal.  Azaż  nie  doświadczyliście  tego.  jak  się  umysł 
przestępnych  po  udziałaniu  bezprawia  trwoży?  a  zas 
dobrze  czyniących  nadzieja  przyszłości  wzmaga  i  cie- 
szy ?    r, 

«  Z  tych  powodów,  przewieść  na  sobie  przez  cały 
ciąg  życia  mojego  nie  mogłem  ,  iżbym  poty  tytko  Żył, 
póki  jestem  W  ciele,  a  po  strawieniu  jego  zniszczał. 
Poddanym  śmierci  ciałom,  duch,  póki  w  nich  jest, 
życia  użycza  :  gdy  się  z  nich  wyzuwa,  dopiero  stawa 
w  istotnym  udziale  swann.  Wracają  się  lzc?;i  zmysło- 
we do  innych  sobie  podobnych  i  własnych,  dach  ich 
nie  zna,  ani  się  z  niemi  istoczy,  i  gdy  ożywia,  i  gdy  o- 
puszcza.  iNajpodobniejszym  do  śmierci  jest  sen,  ajedna- 
kże  nim  najw  iasciw  iej  duch  własność  swoje  nadprzyro- 
d/.oną  obwieszcza  :  wówczas  al  bow  iem,  jakby  już  od  wię- 
zów wolen.  uprzedza  wyzwolenie  swoje  i  buja  w  przyszło- 
ści. Choćby  jednak  i  tego  nie  było  ;  co  nam  przeko- 
nanie nasze,  czucie  wewnętrzne,  i  względne  na  nas 
stworzenie  swoje,  bózlwo  raczyło  nadać,  obowiązkiem 
naszym  i  wówczas  byłoby  czcić  dzielność  najwyższą, 
która  sprawia  i  utrzymuje  powszechność  rzeczy  tak 
dla  nas  ozdobną,  miłą  i  użyteczną.  Po  bózlwie,  które 
na jży wszem  czci  wynurzeniem  wielbić  powinniście  , 
szanujcie   rod/aj  ludzki,  który  jest  świadkiem   czynów 
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waszych  j  jeżeli  w  szczególności  obrazicie  ki 
wszystkich  stracicie  poważenie.  I "czcie  się  z  przykła- 
dów «a>nJi.  jakiemi  sami  być  macic,  abyście  się  i 
wy  siali  przykładem  następców  waszych.  1'ozostafycli 
zwłok  mojego  ciała  nie  umieszczajcie  w  złocie,  ani 
srebrze,  ale  je    oddajcie   ziemi,    t  której   jak  wyszło. 

lo    niej   wrócić    powinno.    Zwołajcie,    jak    żyć 
przestanę,   na    ziemi    wiernych   l  i    namie- 

stników moich,  i  opowiedzcie  im,  aby  mi  rac/ej  win- 
szowali i  _  >.  że  już  naowczas  u  t\m 
Stanie  zostawać  będę.  gdzie  wolen  od  boja/ni.  bez- 
piecznie -  licie  zdrowi,  jui  czas  nastaje  roz- 
stania się  mego   z   wami.  > 

|   wyrzekł,  podaf  ręką  przytomnym  i  żmij  do- 
konał   mając    lal    przeszło   70.    Panował    nad     i 
lat  trzydzieści,   nad   zdobytemi  ,  po  śmierci    Cyazara, 
lat  dziewięć. 

M  V  W  F.K     W  RBŁII   »Z. 

Przodkowie  M.  Aureliusza  w  Hispanji  pierwiastkowe 
mieli  siedlisko.  Pradziad  jego  Anoiusi  naj pierwszy  /. 
nifeh  w  Rzymie  osiadi.  dokąd  przyszedł  z  miasta  Suk- 
kaby.w  prowincji  Betyce  leżącego,  niedaleko  drugiego 
miasta  Italski,  która  ojczyzną  h\  la  Adryana  Cesarza; 
był  z  nim  w  pokrewieństwie,  i  to  centem  prawnuka 
ron  wzniosło.  Skoro  albowiem  Adryan  noj- 
wtedzę  objął,  w  niemowlęctwie  jeszcze  zosta- 
jącego do  siebie  przy/wał  i  dostojuoscią  znamienitą  ka- 
płaństwa Bal  j  clł. 

i  Rzymie  roku  od  założenia  miasta  87->. 
pod  drugim  konsulatem  d/i.ula  swojego  Anniusza.  któ- 
rego nazwiska  dotąd  u  »H  .  póki  go  przyswajając  A- 
dr\an  .  nie   mianował.    Że    ojca    wkrótce 

utracił,  wziął  go  dziad  do  domu  swojego,  i  jak  sam 
w  pismach  swoich  twierdzi,  takowe  mu  dał  wychowa- 
nie, iż  nie  t\lko  w  nauce,  ałe  obyczajności  znaczny 
Najbardziej  go  w  samychże  pierwiastkach 
ia  'ijrła  Filozofia,  nie  ta.  która  się  na  mniej  zda- 
tnych badaniach  zasadza,  ale.  która  s\r  do  istotnych  rze- 
czy jedynie  przywiązując,  ku  zamiłowania  cnot]  prowa- 
dzi.  a  o  powierz< -howne  okrasy  i  wdzięki  nic  dba.  O- 
znaczał  w  tym  pnwszee  lnom   wyrazie   rymotu. 

u.  czynił 
wydziałom  nauki  równie  miłym  1  nły( 

N  -i.idać  Fi- 

ale    pełnić  jak    najściślej   jej    przepis; 
nowif. 

wypełnienia   takowych   zamiarów 

.    I>\f  albowiem   nieao  paaoww,  1 

nad  zwyczaj  innej  młodzieży,  prcyzwoitc  wiekowi  te- 

rau  zabawy   ni*  miały    dla  niego   owyefa  powabów,  któ- 

remi   innych   ujmować   1   niewaJ 

tak    b^ł    w    nim 
»i»-lki.  iż  w  dwunastym  roku  »i<  ku.  praywdtial  na  sie- 
bie z  pi-i  •  i .  jakiej  po*| 
iywali    I  1. a  samej 

wielką  »>lr/'mi<  zliw 

bierał  .   jak    »atn    wyj  »ł   w    zdfOwJs 

wancacrbek  loak  wkróte 

odtąd  aadnrkwj 

atwyne. 

- 


śród  rozpuszczonej  młodzież]  rzymskiej  ntezwykł)  , 
tak   dalece    zniewoliły     Adryana    Cesarza,    iż.   mianując 

po  sobie  Lueyusaa  Wera,  córkę  jego  u  mat- 
żonkę  jemu  przeznaczył.  Gd]   us  wkrótce  potem  Lo> 

ia  dokonał,  byłby  go  był  po  sobie  następca 
wybrał,  gdyby  wiek  zbyt  młody  nie  był  na  przeszko- 
dzie je  Inakże  cz\  iii.ic  wybór  Antonina,  wymógł  na 
nim.  iżby  wraz.  /  Wera  potomkiem  u  svna  go  pr/y- 
l>i..l.  .1  odmieniając  dawne  nazwisko.  Aureliuszem  go 
mianow.il.  W  siedmnastym  naowc/as  h\  I  wieku  życia 
swojego,  i  lubo  dla  lal  mniej  zdolny  do  spraw  publi- 
cznych i  piastowania  urzędów,  jednakże  na  usilne  żą- 
danie Adryana  zezwolił  senat.  iżb>  kwestorem,  tojest 
skarbu   dozorcą   był   uczy uion.  111 . 

Nastąpiła  wkrótce  potem  śmierć  Adryana  ■  Antonin 
j  najwyższa,  władzę,  lubo  dwóch  miał  przyspo- 
sobionych synów,    Kommoda   i    Aureliusza,    temu   je- 
dnak  tylko  dawał  dowody   przywiązania  i  szacunku  : 

Kommoda  zas  nie  wprzód  w  senacie  umieścił,  aż  pó- 
ki przez  inne  stopnie  wiodące  do  lej  godności  nie  prze- 
szedł, /.goła  przez  eałj  ciąg.  dość  długiego  panowa- 
nia .  żadnej  między  nim  ,  i  innemi  obywatelami  nie 
było  różnicy.  Przeciwnym  sposobem,  lubo  się  o  to 
nie  ubiegał  i  owszem  zdawał  się  unikać-  nad/w  \c/aj- 
nych  dla  siebie  względów  ,  tyle  ich  jednak  doznawał 
Aureliusz,  od  Antonina  ,  jakby  był  własnym  jego,  1 
uie  przysposobionym  synem  i  następcą.  Według  woli 
A  dr  y  a  nowej  miał  pojąć  w  małżeństwo  córkę  Lucyu- 
SU  Wera,  a  siostrę  Kommoda.  Kommodus  zas  Fau- 
stynę jedyną  córkę  Antonina.  Pod  pozorem,  iż  je. 
SCeze  był  małoletni  Kommodus,  Antonin  odmienił  ta- 
kowe rozrządzenie,   i  córkę  swojo   Aureliuszowi  dać 

postanowił.  Jakoż  wkrótce  potem  przedsięwzięcie  lo 
ujscił.  a  takowe;  spowinowacenie,  jeszcze  go  bardziej 
do    zięcia   przywiązało. 

.Nie  przestawał  i  w*  dalszych  czasach,  dawać  mu  do- 
wodów szacunku  i  przewiązania,  do  konsulatu  go  swe- 
go przybrał;  i  lubo  wstręl  miał  od  zwierzchnich  oka- 
załości, dał  mu  dom  w    Rzymie  wspaniały  nad  Tyhrcni, 

który  był  niegdyś  mieszkaniem  Tyberyusza.  Wiedząc 

zas  jaką  miał  chęć  i  przywiązanie  do  nauki,  najsławniej- 
lilozofć.w  wÓWCzaS  żyjących  A  ppolloniusza  z 
Cbałl  \s,  miasta  Syryi.  gdlfo  mieszkał,  do  Rzymu  spro- 
wadził, iżby  mógł  1  rozmowy  jego  korzystać.  Sam  w\- 
znaje  w  pismach  swoich  Aureliusz,  jak  wiele  był  ai« 
1  mistrzowi,  z<\\  go  on  namowami  iwojemi,  a 

(i/i.  lnic  j  jeszcze  przykładem  Wtodł  i  zachęcał  do  uzna- 
nia soikomosci  ty<  b  rzec  i\ .  które  niebaezni  thyt  drogo 
cenią;   przygotowywał  zas  d,.  snoszenia  przykrości   i 

niesmaków  .    bez.    k(or\cli    sic;    tycia    ludzkie    obejść    nie 
Ten     kppoHonioSS,    któremu    t\le    sie    u/nawal    h\ć 

winien  powoła]  uczeń,  posiadał  wprawdzie  wiadomość 
I .  ale  to  posiadanie  złąt  tonę  l>\  I  o    jat  sie  pospoli- 
c  ie  ni'  di  kom  ti  sfis  I  z  nieogranh  zona,  dum  1,  pochodzą- 
cą ze  zbytniego  zaufania  a  umiejętności  twojej.  Gdy 
g->  mec  na  usilne  prośby    kureliutza  anrowadzrl  \nto- 
nin.  a  stawionemu  przed  się  powiedział,  izby  izedł  do 
przyszłego  ucznia  .  odezwał  się  pt  - . -■  1  .■  k .  i>  me  mistrzo- 
wi do  ucznia,  ale  uczniowi  do  mistrza  przychodzi*  na- 
lo  kntonin  1  1  wkł        Ki"  mógł 
przebyć,   może  mniejsza,  podróż  odprawić.   ■ 
Szedł  wi«i   upokorzona  mędrek,  tam  gdzie  mu  i 
■    u.  /ostał. 
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Czuty  na  stateczne  ku  sobie  przywiązanie  syna  przy- 
sposobionego ,  na  przymioty  niepospolite  ,  a  rzadszą 
jeszcze  w  tym  wieku  i  stanie  skromność  ;  nie  dawał 
się  jednak  zbytecznie  ująć  takowym  względom  Anto- 
nin •.  ale  rozmawiając  z  zwykłą  roztropnością,  czyli  te 
pozory  nie  były  skutkiem  zwyczajnego  dworowi  kun- 
sztu, czyli  też  pochodziły  prawdziwie  z  obowiązanego 
serca  ;  przez  lat  dziewięć  po  przysposobieniu  i  wzięciu 
za  zięcia,  nie  okazywał  mu  widocznie  tej  uprzejmości, 
na  którą  zasługiwały  usiłowania  jego.  Ale  gdy  się  po 
tak  długiem  wytrzymywaniu  przekonał  o  szczerości  dzia- 
łań slatecznie  powtarzanych  i  nigdy  niezmiennych,  w 
najmniejszych  nawet  zdarzeniach  ;  przybrał  go  wówczas 
do  trwałego  wspólnictwa  trybunatu  ,  co  było  właści- 
wem  i  najistotniejszem  jedynowładnej  dostojności  ozna- 
czeniem; miał  naówczas  "Marek  Aureliusz  lat  trzydzie- 
ści, i  już  córkę  spłodzoną  z  Faustyny. 

Z  niewymowną  boleścią  stracił  Rzym  ,  i  nie  tylko 
przeważne  to  państwo,  ale  cały  rodzaj  ludzki  zaszczyt 
swój  w  Antoninie  ;  i  jeżeli  mogło  co  ulgą  być  w  po- 
wszechnem  rozrzewnieniu,  był  następca  Aureliusz  ,  po 
którego  cnocie  obiecywało  sobie  osierociałe  państwo 
dalszą  szczęśliwość.  Pierwszy  krok,  który  wstępując  na 
tron  uczynił,  był  dowodem  skromności  jego.  Lubo  al- 
bowiem on  sam  tylko  do  objęcia  rządów  był  przezna- 
czonym, i  senat  jednomyślnością  zdań  takowe  wybranie 
Antonina  potwierdził;  rzadkim  i  prawie  jedynym  przy- 
kładem, Kommoda,  równie  jak  on  przybranego  nie- 
gdyś za  syna  od  zeszłego  Cesarza,  do  wspólnictwa  rzą- 
dów przypuścił,  zoslawując  tylko  sobie  najwyższe  o- 
łiarnictwo,  które  udziałem  jedynowładców  było.  Zmó- 
wił zatem  Kommoda  z  jedyną  dotąd  córką  swoją,  i  na- 
dał mu  Wera  nazwisko. 

Lubo  pierwszym  od  zaczęcia  władzy  jedynowładczej 
w  Rzymie  przykładem,  dwóch  rządców  na  czele  państwa 
było,  nie  uczynili  jednak  tak,  jak  niegdyś  Tryumwi- 
rowie,  podziału  krajów,  ale  wspólnie  całkowitością  roz- 
rządzać przedsięwzięli.  Na  wstępie  roku  objęli  razem 
urząd  konsulów  ,  i  równie  pierwszy  to  był  przykład  , 
iżby  tę  godność  sprawowali  dwaj  rzadcy  kraju  ,  dwaj 
współbracia  przysposobieni  przez  Antonina.  Pamięć  je- 
go słodka  powodem  była  nowym  rządcom  do  wzięcia  na 
się  jego  nazwiska,  i  odtąd  się  przez  długi  czasu  prze- 
ciąg, ich  następcy  Antoninami  mianowali. 

Przyjęcie  do  wspólnictwa  rządów  Kommoda  senat  z 
uwielbieniem  potwierdził;  ale  baczniejsi  z  obywatelów, 
upatrywali  w  takowym  postępku  nad  zamiar  właściwy, 
pociągnioną  skromność  i  dobroć,  zwłaszcza,  iż  ten, 
którego  przyswajał,  nie  okazywał  się  być  zdolnym  do 
piastowania  najwyższej  władzy.  Chwalono  dobroć  na. 
dającego;  ale  gdy  rzecz  gruntowniej  rozważono,  sła- 
bości raczej  i  nierozmysleniu,  niż  gruntownym  dobrego 
działania  prawidłom  przypisywano  niewczesne  stowa- 
rzyszenie. Przeczuwał  to  równie  czuły,  ale  ostrożny  i 
roztropniejszy  Antonin  ,  który  lubo  Kommoda  przez 
wdzięczność  ku  Adryanowi  za  syna  przyjął,  do  rządu 
jednak  i  rady  nie  przypuścił,  a  umierając  od  panowania 
oddalił.  Sam  Marek  Aureliusz  doznał  w  dalszym  cza- 
sów przeciągu  ,  jak  to  o  ludziach  nie  z  xiążek  ,  ani  z 
zamarzeń  najeżonych  czczej  Filozofji,  ale  z  uwagi  grun- 
townej i  nie  raz  powtórzonego  doświadczenia  sądzić  na- 
leży ;  i  gdyby  był,  strawiony  rozpuslą  Kommodus  , 
życia  sobie  nie  skrócił,  już  poczynał  był  okazywać,  iż 
mu  ciężało  niedogodne  Aureliusza  społeczeństwo. 


Wkrótce  po  owem  urządzeniu,  jakby  sprzyjały  nieba 
podziałowi  dwoistemu  ,  dotąd  niemający  płci  nięzkiej 
potomka  Aureliusz  :  dwóch  synów  razem  njrzał  się  być 
ojcem.  Z  tych  młodszy  w  niemowlęctwie  życia  dokonał, 
drugi  Kommodus  hańbą  był  Rzymu.  Zdarzenie  pier- 
wsze bliźnięty  płodnego  rządcy  napełniło  zdziwionych 
poddanych  radością ,  iż  ród  Antonina  rozplenionym 
być  widzieli.  Przynajmniej  na  czas  szczęśliwi,  iż  nie 
przewidywali  w  tym,  z  którego  się  cieszyli,  przypadku  : 
ojciec  goryczy  i  zakały,  Pizymianie  nieszczęścia  swojego. 

Pokój  przez  cały  ciąg  przeszłego  panowania  dość 
szczęśliwie  zachowany,  w  pierwszym  roku  rządów  Au- 
reliusza przerwanym  został.  Wologezes,  król  Partów, 
jeszcze  za  życia  "Antonina,  chcąc  się  zemścić  nad  na- 
stępcą, i  odzyskać  kraje,  które  utracił,  wielkie  czynił 
do  wojny  przygotowania.  Na  wieść  wyprawy  jego  i  zbli- 
żenia się  ku  rzymskim  granicom,  szedł  przeciw  zaczep- 
nikom,  na  czele  wojska,  które  mógł  zebrać,  Seweryan 
rządca  Kappadocyi  ;  ale  znagia  obskoczony,  nierównie 
większą  nieprzyjaciół  liczbą  przy  miejscu  Elegią  zwa- 
nem,  w  Armenji,  głodem,  niewczasy  i  przemocą  zwąt- 
lony,  ze  wszyslkiemi  pólkami  wojska,  które  był  z  sobą 
przyprowadził,  legł  na  placu.  Tenże  sam  los  byłby  spo- 
tkał Atydyusza  Korneliana ,  rządcę  Syryi,  gdyby  się 
był  ucieczką  wraz  ze  swojemi  nie  ocalił. 

Chcąc  granice  państwa  obwarować  i  ubezpieczyć,  za- 
bieżeć  razem  mocnego  nieprzyjaciela  najściom,  i  sławę 
narodu,  świeżo  podjętą  klęską  nadwerężoną  ocalić,  za 
rzecz  potrzebną  osądził  Aureliusz  wysłać  do  Azyi  wspól- 
nika swojego  Kommoda.  Zdał  więc  na  niego  tę  ważną 
wyprawę,  a  zatem  rządy  nad  wszyslkiemi  wschodniemi 
krajami,  dopókiby  tam  przemieszkiwał.  Nie  zgadzała 
się  pracowita  czynność  ze  sposobem  myślenia  rozpiesz- 
czonego w  gnuśności  Wera.  Że  jednak  oddalenie  od 
Aureliusza  pobłażało  chęciom  jego  ,  przyjął  z  ochota 
włożony  na  siebie  ciężar;  ale  w  pierwszych  zaraz  kro- 
kach oznaczył  niezdatność  swoje.  Każde  rozkosznych 
Rzymu  ol.olic  siedlisko  zastanawiało  go,  i  trawił  czas 
na  biesiadach  ,  igrzyskach  i  polowaniu,  zgoła  na  tern 
wszystkiem  ,  cokolwiek  dogodzić  mogło  żądzom  jego. 
Nie  zachowując  miary  w  użyciu  zbytku,  wpadł  w  ciężką 
niemoc,  a  w  tym  stanie  zostając,  szkodził  zwłoką  wy- 
prawie przedsięwziętej. 

Przyszedłszy  do  sił  puścił  się  w  dalszą  podróż,  ale 
i  ta  czy  na  morzu,  czy  m  lądzie  równie  strawiona  była 
tym  sposobem,  jak  i  pierwsza.  Przybył  nakoniec  do 
Antyochyi  miasta  ludnością,  położeniem  i  ozdobnemi 
gmachami  najdogodniejszego  rozwiozłości  i  zbytkom. 
Tam  przez  lat  cztery  mieszkał,  spuszczając  się  ze  wszy- 
stkiem na  namiestuików.  Ci  rozsądnym  wyborem  An- 
tonina zdawna  wyznaczeni,  nie  tylko  od  granic  państwa 
nieprzyjaciół  oddalili,  ale  wszedłszy  w  kraj  zaczepni- 
ków,  wstępnym  bojem  kilkakrotnie  ich  wojska  znieśli, 
Armenią  odzyskali,  i  przymusili  nakoniec  Partów  do 
żądania  pokoju  ,  który  z  pożytkiem  i  sławą  Rzymian 
stanął.  Powrócił  zatem  do  Rzymu  Werus,  i  wspólnie 
z  Aureliuszem  wiedli  tryumf,  a  senat  im  prrydomek 
ojców  ojczyzny  nadał. 

Im  bardziej  na  wzgardę  zasługiwał  Werus,  tym  do- 
kładniej wydawały  się  cnoty  Aureliusza.  Nie  zasadza- 
jąc on  na  dumnej  powierzchowności  powagi  swojej,  sta- 
rał się,  ile  możności,  usługami  publicznemi  stać  się 
znamienitym,  i  naśladując  Antonina,  zyskał  miłość  po- 
wszechną. Przeświadczony  o  tern,  jak  jest  użyteczna  rzą- 
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dząc\m.  czułych,  przezorny. h  i  oświeconych  rada.  u- 
mieszczał  w  seuacie,  nie  lak  rodem  i  bogactw  J  wznie- 
siomch.  jak  cnotą  zaszczyconych  oby  w  atolów,  osobli- 
wie ras  takowych,  którzy  prsei  niższo  stopnia  pnecho- 

>kali  sobie  i  chwalebnych  postępków  wziętosć 
i  szacunek,  łączyli  ras  z  cnotą,  należytą  wiadomość 
prawa  i  zwyczajów  krajowych. 

czai  do  senatu  z  taką  pilnością,  iż  częstokroć 
w  okolicach  Rzymu  przebywając,  umyślnie  zjeżdżalna 
czas  obrad,  i  dopiero  po  ich  odprawieniu  powracał  na- 
rad. Żelu  /aihc-il  senatorów  do  pilnej  pracy.  wznios! 
ich  zaszczyty,  nagradza!  sowicie  przykładną  każdego 
.  i  w  każ. lej  okoliczności  dawał  poznać  należyte 
zgromadzeniu,  tak  ołytecznema  poważenie.  Gdy  którj 
/  nich  wykroczył,  jeżeli  wymagała  potrzeba  nagan)  i 
ukarania,  czynił  to  jak  najostróżniej,  łeby  się  wziętosć 

nie  zmniejszyła  :  zgolą  żaden  /  jego  poprze- 
dników, nie  wytaczając  nawet  i  Antonina,  nie  pokazał 
dla  senatu  tyle  względów,  jak  011.  Pal  tego  pamiętny 
d^wód,  gdy  się  wybieraj  na  wojnę  przeciw  Markoma- 
nom  potrzebując  albowiem  pieniędzy,  nie  wprzód  je 
wziął  ze  skarbu  publicznego,  aż  pierwej  zezw  olenie  se- 
natu otrzymał,  przed  którym  wówczas  oświadczył,  iż 
dal.  nie  było  jego  własnością,  lecz  pań- 
stwa •.  dom  nawet  -mówił  im),  w  klorym  mieszkam, 
ni"  do  mnie,  który  i.a  czele  jestem,  ale  do  ludu  i  senatu 

W  ukaraniu  nie  był  skwapliwym,  i  lubo  przeświad- 
czony .  iż  zbrodnie  na  nie  zasługiwały,  tak  jednakże 
miarkował  wówczas  udział  sprawiedliwości  prawami 
przepisanej,  iż  ci.  ktoi/y  szczególnie  przeciw  niemu 
powstali,  takowych  doznawali  względów,  jakich  tylko 
mógł  uż\c  bez  wykroczenia  przeciw  obowiązkom  stanu 
swojego.  Wiedział  on  to  dobrze,  i  uczuł  niekiedy  wlas- 
\iadczeniem.  jak  mu  na  złe  wychodziła  dobroć 
jego,  jednakże  nie  zrażał  się  takowemi  zdarzeniami,  i 
trwa!  statecznie  w  raz  powziąłem  przedsięwzięciu  swo- 
jem.  Chwalebny  był  takowa  sposób  myślenia  :  ale  gdy 
niekiedy  z  granic  roztropność  i  wychodził,  pobłażaniem 
•  [kodliwym  i  zdrożnj  m. 

Przebranie  do  współnictws  władzy  Wera,   o  którym 
wiedział,  iż  bvł  aietylko  do  rządów  niezdatny  dla  nie- 
wiadomo iliwym   przez    złe  obyczaje ;    po- 
bieżanie  Faustynie  małżonce  swojej  :  a  co  goi  - 
cze,  objawiona  pobłażania   przyczyna,  iż  mu   w   posagu 
państwo  przyniosła:  pozwolenie  jej  zbyteesnemi  piesz- 
czotami  psuć    syna  .    którego  j>:ż    potem   poprawić   nie 
mógł;  wszystko  to  tym  bardaiej  obwinia  Am 
im  gorsze  ztąd.  nie  ty  lk<>  dla  ni'  go.  ale  dla  ca; 
»lwa   skutki  wynikły.    Ab    i«ż   1  nad   t<  111   tastanowić   się 

p.iwininMnN .  iż  doekowaloeci  topełnej  />  itaboóei  <zło- 

wieczej  w  nożna:  /ar/ul  nawet  Aureliuszo- 

zbytnią  dobrocią  (grzeszył,   staje  się  poniekąd 

! .  -»  a  f  i . 
Za  dawniejszy  1  h    rządów    III tąjdafa IJ    skarbowi,    pod 
pozorem  ;  bodów  publicznych,  idzie- 

dziej  z.n 

Miidalon  j  i  do  wi.i- 

I  aw  \  ni  katara* 

.  turów  mu   v 

kom  ws/  owauia  z  temi, 

opłata  do  skarbu  bj  by  ta 

te  ukarał  1  /  orz.  dli  (łożył. 

wiiiim,  a  gdy  za» 


«v  zdarzyły  *-ię.  nie  śpieszy!  się  1  wyrokiem,  ani  wsty- 
dził się  zasięgać  rady  w  prawnielwio  biegłych.  Zatrud- 
niał się  więc,  i  częstokroć  dość  długo  roztrząsaniem 
wszystkich  okoliczności,  a  dopiero  przy  stępował  do  o- 
stateczneeo  rozsądzenia.  Ganili  niektórzy  takowe  zasta- 
nowienia się  i  zwlokę  wstrzymującą  pospiech  w  udzielę 
sprawiedliwości,  ale  go  takowe  względy  od  pilnego  roz- 
trząsnienia  nie  odstręczały.  Żeby  jednak  takowe  ocią- 
gania nie  h\fv  czekającym  sprawiedliwości  przykre, 
zmniejszył  dni  odpoczynku  dla  sędziów,  i  w  ścisłych  je 
obrębai  h  zamknął. 

Żeby  stalą  uczyni!  różność,  między  wolnemi,  a  temi, 
CO  byli  w  niewoli,  wznowił  dawną  ustawę  zupełnie  za- 
niedbaną Serwiuasa  Tulliuśza  ■.  tojest  nakazał  zapisy- 
wać w  rejestra  publiczne  w  swiąlnicy  Saturna  wszystkie 
dzieci  rodź  ice  się  I  widnych  rodziców.  Tym  sposobem 
odwołując  się  do  zapisania  swojego,  mieli  obywatele  w 
każdym  c/asie  prawną  rękojmią  stanu  ,  w  którym  się 
urodzili. 

Naród  kfarkomanÓW  pierwsze  miał  swoje  siedliska  w 
krajach  północnych  :  od  innych  sąsiedzkich  prześlado- 
wany i  zbyt  scisuiony  w  granicach  swoich,  gdy  się 
l  raz  więcej  rozszerzał  i  mnożył,  zbliżał  się  coraz  bar- 
dziej ku  Dunajowi.  Że  Ul  b\  1  do  boju  sposobnym,  a 
przyzwał  inne  do  społeczeństwa,  rzecz  ta  zdała  się  być 
dla  państwa  rzymskiego  niebezpieczeństwem,  lak  (na- 
cznem,  iż  po  zakończonej  wojnie  z  Partami  oświadczył 
senatowi  Aureliusz,  że  się  stawi  na  czele  wojsk  przy 
granicach  dla  dania  odporu  zbliżającym  się  nieprzyja- 
ciołom ;  wyraził  i  to,  iż  wraz  ze  spólnikiem  to  dzieło 
przedsięwziąć  postanowił.  Nie  dla  pomocy  bral  z  sobą 
Wera,  o  którego  zupełnej  niezdolności  był  przekona- 
ny ,  zwłaszcza  po  ostatniej  wyprawie;  ale  chciał  go 
mieć  na  oku,  iżby  zostawiony  W  Rzymie,  na  złe  tej 
pory  nie  używał,  a  może  za  radą  podobnych  sobie,  nie 
powalał  przeciw  niemu,  zwłaszcza,  iż  było  do  tego  po- 
dobieństwo. 

Gotując  się  na  przyszłą  wyprawę,  w  Akwilei  czas 
zimowy  strawili  Gcsaize  \  w\sz.li  zatem  z.  wojskiem  przy 
porze  wiosennej  do  Pannonji  zmierzając,  gdzie  już  go- 
towych do  boju  znaleźli  Mat  komanów.  Pisarze  tamtych 
wieków  nie  zostawili  dokładnego  opisu  tej  wojny  ;  po- 
myślna była   dla   Rzymian,  jeden  tylko  z  namiestników 

Foryuez  Wiktorynus,  w  bitwie  od  nich  pokonany,  ży- 
cie utracił.  Na  usilne  żądania  (wycięźonych,  zawarto 
7  nimi  przymierze,  a  granice  państwa  rzymskiego, 
iżby  ubezpifi  zonemi  od  najścia  dziczy  zostały,  inocne- 
nii  je  twierdzami   obwarowano. 

Po  szczęśliwie  zakończonej  wojnie,  w  powrocie  We- 
rus,  chorobą  nagłą  złożom,  życia  dokonał  we  trzy- 
dziestym  dziewiątym;  roku  wieku  twego  .  prana  dfie- 
wi«ć  lai  w  spólnictwie  piastując  najwyższą  władzę.  Do* 

godoą  wielce  była  U  Śmierć  Aureliuszowi,  i  urosło  po- 
dejrzenie,   jakby  ja.    przyspieszył.     Me    takowa    polwarz. 

aie znalazła  wiar]  u  bacznych  ludzi;  raczej  ją  przypi- 
sywali iiiiktorzN  poróżnieniu  z  Faustyną,  stąd,  iż  miał 
obwieścić  tajemnicą  dość  podejrzanego  społeczeństwa, 
rartean  przymieazu  z  upokorzooemi  Markotna- 
nami,  zdawało  się,  iż  ten  naró  i  własną  izkodą  naurto- 
n\ .  nie  będzie  Sm  śmiał  tai  gać  na  ta  j  ięzcą.  l  o  l>y  Ib 
Rzymian  i  Aoreliussa  zaufanie  1  biz.  wprędce  doszły 
1.  iż  jakb\  nieczuli  oa  przeszłe  straty,  z  większą 
nurowi  ie,  niz  przedtem  irłą,  przedarli  tią  przei  rzym- 
skie granice,  i  lak   im  się   u  „  kiok   pierwiastkowy  nad 
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powszechne  mniemanie  poszczęścił,  iż  Winuexa  straż 
granic  mającego  pokonali,  a  jak  przyświadczają  tamtej- 
szych czasów  pisarze,  a  między  innemi  Lucyan,  20,000 
ftzymian  na  placu  legło.  Zwycięzcy  wstępnym  bojem 
idąc  ,  aż  się  o  Akwileją  oparli  ,  i  byliby  zdobyli  to 
trudne  i  mocne  twierdzami  miasto,  gbyby  był  sam  Au- 
reliusz na  pomoc  oblężonym  nie  przybył.  Odstąpili  na 
wieść  przybycia  jego  Markomani,  wojna  zaś  wszczęta 
trwała  przez  lat  pięć,  nim  zupełnie  pokonanemi  zostali. 
Tenże  los  spotkał  sprzymierzone  z  nimi  narody  Rwa- 
dów  i  Jazygów,  z  któremi  gdy  się  przyszło  Rzymianom 
na  lodzie  zmarzłej  rzeki  potykać,  lubo  się  ledwo  na 
nogach  utrzymać  mogli,  wsparła  ich  waleczność,  i  wiel- 
kie odnieśli  nad  nimi  zwycięztwo. 

W  przeciągu  tej  wojny  pamiętnej  stało  się  owe  zda- 
rzenie,  które  spadłym  dogodnie  deszczem  orzeźwiło 
spragnione  wojsko  rzymskie,  strasznemi  zas  gromy 
zgnębiło  Kwady.  Dyon  tak  rzecz  opisał  :  «  Marek  Aure- 
li Iiusz  odniósł  cudowne  zwycięztwo,  a  raczej  Bóg  mu 
«  je  nadarzył;  w  największem  albowiem  niebezpieczeń- 
«  stwie  zostawali  Rzymianie,  a  Bóg  je  z  niego  działa- 
li niem   nadzwyczajnem  wyrwał.   Ze  wszystkich    stron 

•  otoczyli  ich  byli  Kwady,  i  gdy  osłonieni  tarczami  go- 
«  towali  się  na  ich  przyjęcie ,  wstrzymali  bój  barba- 
«  rzyńcy  ;  widząc  bowiem,  iż  przy  nieznośnym  upale 
«  Rzymianom  wody  brakło  ,  umyślili  ich  bez  dobycia 
«  broni  pokonać.  Mdleli  z  pragnienia  w  upałach  nie- 
a  znośnych,  ledwo  broni  ciężar  mogąc  znieść  Rzymianie. 

•  W  tem  skupiać  się  poczęły  obłoki,  i  gdy  zgęslwiały,  nie 
t  bez  cudownego  wydarzenia  deszcz  rzęsisty  padać  po- 
ci czął.Takowe  niebios  dobrodziejstwo  dało  życie  Rzymia- 
«  nom  :  nadstawiali  zrazu  otwarte  usta,  dalej  w  szyszaki 
«  brali  spadające  krople,  czerpali  je  nakoniec  z  piyną- 
«  cych  potoków  i  strumieni,  i  tak  ludzie,  konie  i  bydlęta 

•  równie  orzeźwionemi  zostały.  Wpadli  wówczas  na 
a  wojsko  barbarzyńców,  ale  ten  sam  deszcz  zbawienny, 
«  który  Rzymiany  zasilił,  zmienił  się  w  grad  i  burzą  na 
s  Kwady;  ulewą  wskroś  przemokli,  zgłuszeni  piorunów 
o  trzaskiem,  oślepieni  błyskawicą,  poszli  w  rozsypkę,  a 
t  deszcz  cudownie  gnębiąc  dzicz  zjadła,  dał  życie  zwy- 
t  cięzcom.  »  Za  czasów  Konstantyna  wielkiego  pisząc 
Euzebiusz  o  tem  zdarzeniu  daje  świadectwo,  iż  owe  wy- 
bawienie cudowne  skutkiem  było  modlitew  żołnierzy 
Chrześcian,  z  których  pólk  zwany  Meliteński  był  zło- 
żony. Tertulian  przed  nim  jeszcze  pisząc,  twierdzi,  iż 
sam  Aureliusz  w  liście  do  senatu,  ten  cud  skutkiem  mo- 
dlitew bogobojnych  Chześcian  uznał.  Na  kolumnie 
M.  Aureliusza,  dotąd  w  Rzymie  trwającej,  widzieć  się 
daje  pamiątka  tego  cudu.  Gieniusz  wznoszący  się  nad 
wojskiem  w  skrzydłach  rozpostartych,  wydaje  ściek  rzę- 
sistej ulewy,  oznaczając  zasilenie  spragnionego  wojska. 

Po  zakończonej  szcęśliwie  tak  natarczywej  i  ciągłej 
wojnie,  gdy  spodziewał  się  żądanego,  a  nieotrzymanego 
dotąd  dla  siebie  odpoczynku,  nastała  mniej  spodziewana 
i  tym  niebezpieczniejsza  ,  iż  wśród  kraju  z  własnemi 
ziomkami  bój  wieść  musiał.  Awidyusz  Kassyusz,  wojsk 
wschodnich  naczelnik  mąż  przymioty  niepospolitemi, 
dziełami  waleczncmi  znamienity,  najwięcej  się  był  przy- 
łożył do  uskromienia  Partów,  wówczas,  gdy  nikczemny 
Werus  w  Antyoehji  czas  trawił  na  zbykach  i  rozpuście. 
Ale  mimo  tak  szacowne  przymioty,  nienasycona  i  sławą 
nabytąi  wielorakiemi  nagrodami  wyniosłość  jego,  przy- 
wiodła go  nakoniec  do  tego,  iż  ważył  się  zamyślać  o  ro- 
koszu   przeciw    rządcom    państwa ,  jeszcze    naówczas 


wspólnie  panującym,  i  wyzuć  z  życia  Aureliusza  i  Wera. 
Werus  naówczas  przebywając  wAntyochji,  a  widząc  do 
czego  Kassyusz  zmierza, ostrzegło  tem  Aureliusza :  ale  on 
czyli  niedowierzając  przestrodze,  czyli  zbyt  ujęty  lilozo- 
wskim  przesadzonym  myślenia  sposobem,  takową  dał  mu 
wówczas  odpowiedź  •.  »  Jeżeli  bogowie  następcą  po  nas 
•  wyznaczyli  Kassyusza, wyroki  się  ich  mimo  naszej  usil- 
«  ności  nie  odmienia.  Dziad  nasz  i  poprzednik  Adryan 
«  mawiał,  iż  nikt  następcy  swego  z  życia  nie  wyzuł.  Jeżeli 
«  mimo. bogów  Kassyusz  chce  działać,  bez  naszego  do- 
t<  łożenia  się  odbierze  karę.  Zostawmy  go  więc  w  pokoju, 
«  zwłaszcza,  iż  jest  ojczyźnie  użytecznym  -.  jeżeliby  al- 
«  bowiem  dla  naszego  i  potomków  bezpieczeństwa  mieli- 
li byśmy  mu  życie  odbierać,  wolę  iżbyśmy  zginęli  i  my, 
1  i  nasze  dzieci,  niżeli  on,  jeżeli  jest  zdatniejszym  od 
«  nas,  aby  panował.  »  Chwalebne  to,  ale  niestosowne  do 
okoliczności  zdanie,  czyni  zaletę  sercu,  ale  nie  roztrop- 
ności Aureliusza.  Utwierdzony  albowiem  w  zamysłach 
takową  nieczułością  Kassyusz,  jeszcze  się  bardziej  za- 
chęcał w  zamiarze  swoim  ;  a  gdy  przyszła  wiadomość  o 
śmierci  Wera,  a  po  niej  wieść,  iż  Aureliusz  życia  dokonał, 
co,  jak  było  podobieństwo,  od  niego  poszło;  przymuszo- 
ny niby  od  wojska,  klórem  zarządzał,  przywdział  się  w 
purpurę  i  rządcą  państwa  ze  wszystkiemi  obrządkami 
ogłosił. 

Gdy  pogłoska  wszczętego  buntu  do  wiadomości  Au- 
reliusza,  jeszcze  naówczas  w  Pannonji  będącego,  do- 
szła, zwołać  kazał  natychmiast  wojsko  i  namiestniki 
przy  sobie  będące ,  i  przełożywszy  im  sprawiedliwą 
czułość  z  tak  niegodziwego  postępku  ,  wzbudzał  ich 
nie  tak  do  własnej  obrony  jak  raczej  do  ocalenia  pań- 
stwa i  sławy  rzymskiego  narodu.  Jednostajuemi  głosy 
oświadczyli  słuchający,  chęć  zemsty  nad  burzycielem 
praw  i  wzruszyciclem  spokojności  krajowej.  Prymu- 
szony  więc  porzucić  kraje,  gdzie  jeszcze  bytność  jego 
potrzebną  była,  udał  się  z  wojskiem  ku  krajom,  gdzie 
się  był  bunt  rozpoczął.  W  drodze  doszła  wieść  o  śmierci 
Kassyusza,  który  od  własnych  swoich  żołnierzy,  za 
przywództwem  namiestnika  swojego  Antoniusza  zginął. 
Według  zwyczaju  nieludzkiego  tamtejszych  czasów , 
głowę  zabitego  przesłano  Aureliuszowi.  Zwrócił  oczy  na 
takowy  widok,  pogrześć  ją  uczciwie  kazał:  małżonkę, 
dzieci,  powinowatych,  życiem  darował, a  nawet,  iżby  się 
zemsta  na  wspólnik  i  nic  rozpościerała,  pisał  do  senatu, 
iżby  miał  na  to  baczność. 

VZ  śmiercią  buntownika  wróciła  się  spokojnosć  wscho- 
dnim krajom  :  chcąc  ją  jednak  i  nadal  zabezpieczyć,  sam 
je  odwiedzić  postanowił,  zwłaszcza,  iż  od  objęcia  rządów, 
jeszcze  był  tej  części  państw  a  nie  odwiedził.  Miał  w  tej  po- 
dróży za  towarzyszkę  Faustynę  małżonkę,  a  z  nią  pię- 
tnastoletniego syna  Kommoda,  którego  wówczas  do  spól- 
nictwa  niejako  uspasabiał,  nadając  mu  tytuł  Augusta  i 
trybunicką  władzę.  Podróż  jego  była  ustawicznym  do- 
broczynności udziałem  :  gdziekolwiek  się  zatrzymał , 
zostawiał  ślady  łaskawych  względów,  zapomagając  mie- 
szkańców, przyczyniając  miastom  ozdoby,  naprawiając 
drogi  i  gmachy  ku  użytkowi  powszechnemu  stawiane. 

Jedno  tylko  miasto  Antyocheńskie  najolwarciej  sprzy- 
jające buntów nikowi  uczuło  jego  odrazę  :  ale  w idząc  żal 
i  upokorzenie  mieszkańców  ,  do  łaski  ich  swojej  przypu- 
ścił. W  czasie  podróży,  gdy  utracił  Faustynę,  uczuł  albo 
raczej  okazał  żal  z  jej  straty,  i  lubo  przez  ciągłą  roz- 
wiozłość  życia  swojego  nadawała  mu  przy  umartwieniu 
zakale;  umiał,  jak  się  zdawało,  udać,  czego  nie  do- 
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swiadcsał  :  a  gdy- jeszcze  w  pozostałych  po  tobie  pi  arna  oh 
wyraża,  iż  bvła  wzorem  skromności,  dobroci,  i  przy- 
kładem małżonek:  fałszywosć  jawna  takowego  ohwie- 
szczenią  oznacza  w  nim.  albo  dziecinna  I  ni/w  iadomosc  i 
zaufanie,  czemu  wierzyć  nie  można  ;  albo,  iż  chciał,  Biby 
dogodnym  jej  sławie  fałszem  łudząc  potomność,  uspra- 
wiedliwić sławę  swoje,. 

Powróciwszy  do   Rzymu  z  wielki  okazałością  odpra- 
wił tryumf,  lud  hojnemi  darami   zasilał,  i  lubo  gardził 
zbyt  kosztownemi    widowiskami,    że  je    uznał    w 
za  przyzwoito,  wydatku  na  nic  nie  oszctęjdzał. 

Ostatnia  przeciw  Markomanom  wyacawa,  l\m  niedo- 
godniejszą  b\la.  iż  nie  tak  laty.  jak  pracą  ustawiczną 
zwąt!  '  ostatek  w  ii  ku   w    spokój  nosci  prze- 

pędzić  i  ale  ten  naród  tylekroć  pokonany,  trwały  jednak 
przeciw    Rzymianom,  zdawał  się   odżywiać1 
zawziętością,   i   tyle   wśród   siebie  znajdował   ma 
u^p->sobii   się  na   i  .  i  już  ku  pożądań 

ptw wie,  lylekroć  nieskuteczne   czynił   przecież    pi 
towania.  z  takim  b  do  boju  naciskiem,    iz 

słusznie   się   obawiać   należało,    iżby    takowe  wysilenia 
iwycb  skulkow  nie  przyniosły.   Gotując   sią  na  tę 
iwę  Aureliusz,  r.ie  śmiał  w  lizynie  zostawić  syna, 
nad   k  ['kami   tym  dotkliwiej  ubolewał,   im 

bardziej  powinien  był  bvć  przekonanym,  iż  sam   icb  po- 
:    był   przyczyną,    pozwalając    uprzedzonej    matce 
ić   się   nadto   wiclkiem  przywi  tzanicm  do  rozpię- 
tego jedynaka.  Zląd  poszło,  ii  i  jej  samej  zły  przy- 
kład, i  równie  zanurzonej  w  rozpuście  młodzieży,  która 
go  otaczała,  nauczycielow  samycbźe  pobłażanie,  tak  da- 
lece skaziły   skłonne  do   wszystkich   bezprawiów    mło- 
j  zapalczywego  żądze,  iż  już  złemu  tapobiedz  nie 
iżoa. 

I  tej  wojny  z  Markomanami  szczególnych  zda- 
rzeń opisu  dokłai  (l    .    tot\lko  wiadomo,  li 
do   Pannonji,    nieprzyjaciół   poskromił,   i 
namiestnika     swego   Paterna    wielkie    nad    nimi 
aro. 
Po  dwóMniem  bawieniu  w  Win  .  Izie  teraz 
|  adl  w  ciężką  i  bliz- 
kim  śmierci  widział,  a  zeszli  się  do  niego  celniejsi  urzę- 
dnm  i  przyjaciele,  w  przytomności  prz\s/i 

kommoda    wzm>.gł    siły    swój--    i    tak    d  I    mcii    mów  1    1 
dziwi  mnie  to.  iż  nad  moim  sianem  ubohu 

■  przyrodzenie  nas  samo  do  tego  w.  się   na 

•  podobnych  tobii  b  zaj  alrajemy.  .Nadszedł 

.k  »i«;  na  <  tato*  1  waszej  nie  zawodzę, 

•  tak  z  przywiązania,   które  macic   ku    innie,  kor/ 

a  pra.  nie  od  was  wdzii  1  znosi  1  dosna- 

•  gan.  twiazn,  byli  ku  po- 

■  m«>  jest |  a  gdy   się  na  wzbu- 

_    irzy  potrze- 

•<  adzili  1  strzegli.  Masz  albowiem 

/  aro    skarb)  .  ani    oka/a- 

•  zał 

■ 

■  mniej  używaj .   W  i  powtarzaj 

•  hem,  gdy  wat   ił 

•  wy  mie  za* 

itt  '  towiązkow 

ja    wam   wir,  /.  li   »v  mnie 

•  dotąd  win. 


To  były  ostatnie  słowa  jego  i  przestrogi,  już  próżne 
dla  zdrożnego  syna,  zwłaszcza,  jak  wieść  była,  iż  z  zada- 
nej od  niego  trucizny  umierał.  SiedmnaSty  d/ien  Marca 
był  kresem  życia  jogo  1  umarł  w  pięćdziesiątym  dziewią- 
ta tu  roku  wieku,  panował  lat  dziew  iętnascie. 

Śmierć  jego  powszechną  była  żałobą,  a  co  innym 
poprzednikom  w  czci  pogrzebowej  wyrządzało  pochleb- 
stwo, jemu  wdzięczność  oznacz\  la. 

Ponów  wsif.   Czaosa    z    Markiem    Auhfluszf.m. 

Dobroć  serca,  przymioty  umysłu,  i  czynów  wielkość, 

UCZynŚty  ich  przykładem  rządców:  nauką  potomności. 
Jakoż    \enofon  .   chcąc  dać   wyobrażenie  prawego   mo- 

nareby,  a  osobie  go  Cyrusa  stawił:  pózniejszami  czasy 

szacowny  pisarz  hiszpański  Gwewaraw  tym  samym  za- 
miarze, w  z.iąl  za  cel  Marka  Aureliusza. 

Młodość  strawili  w  pr/.yz.w oitem  stanowi  swojemu 
ćwiczeniu  ;  C)  nis  idąc  za  szacownem  w  tej  mierze  u  Per- 
sów   ustanowieniem,   Aureliusz  za   własną  chęcią:    i   w 

tein  przechodzi  Cyrusa,  iż  tamten  nie  miał'  przeszkód  w 
młodości  do  zwyciężenia,  Aureliusz,  zaś  wśród  zniewie- 

.-cialego  Rzymu  zachował  nienaruszoną  cnotę  swoje. 

Wzniosłe  i  dostojne  obywatelstwo  władającego  naro- 
dy lizymu.  można  porównać  ze  stanem  dziedzica  szczu- 
płego i  ubogiego  w  pierwiastkach  państwa  Persów. 
Obadwa  powolanemi  b>li  do  rządów  najznamienitszych 
mocarstw.  Cyrns  krwi  spadkiem  i  pojęciem  W  małżeń- 
stwo króla  Mcdow  jedynej  córki,  Marek  Aureliusz  przy- 
sposobieniem Antonina,  i  równie  jedynaczki  Faustyny 
z.amężciem  ;  pierwszemu  urodzenie  zdarzyło  tron  Per- 
sów .  drugiemu   władzę   nad  Rzymcn  sz.ac  owniejszy  ,  bo 

cnotą  i  przymiotami  zjednana  wybór. 

Objął  w  spokojne  dzierżenie  po  śmierci  Antonina 
Rzymskie  państwo  Aureliusz:  Cyrns  szczupłego  kraju 

pierwiastków]  dziedzic,  doić  możnego  po  żonie  i  przy- 
braniu iwojem  Medów  .  w  lasną  dzielnością  i  przemysłem 

najogromniejsz  t  wówczas  potęgę  Assyr\jrzyków  zwy- 
ciężył.   Lidyą   i  wiele    innych  narodów   posiadł.  Stał  się 

1  iprawoą wielkości  swojej,  i  pierwszym  założy* 

ciel. 'in  najpi  zemożniejszej  monarchji  we  wschodnich 
krajach. 

Ewyi  ięzes  wielokrotny  Cyąua,  w  porównanie  i-ć  oie 

\  un  ■liu-zem  w  dziełach  rycerskich:  ten  albo- 
wiem, lubo  uslawii  zne  wojny  prowadził,  a  raczej  prowa- 
dzić' musiał  z  dz.ikiemi  KwadÓW  i  Markomanów  naroda- 
mi, ledwo  im  się  mógł  oprzeć :  i  jeżeli  je  nieki  <l\  ,  tak 
sam  .    jako     i     przez     namiestniki     swoje      zwyciężył  - 

równie  i  oni  nad  nanuestnikaml  jego  otriymywali 
zwycięż  twa.  Nie  zdarzyło  lię  Cymsowi  być  zwyciężo- 
nym,   sam    bowiem    w  i  doskonalił  sposób  wojowania    u 

Mediów,  a  nawet  u  Persów,  lubo  wprawnych  do  boju, 
obytemi  końmi  na  nieprzyjacielu. 

Zanosiła  iię  jai  en  wojnę  dotnową   tkarelialzowi     nia 

rod*  Cyi  as,  <  o  zdaje  iię  oznaczać 

miłość'  u  twoich  i  zanfanie,   niżeli  ją 

.  iislwa  rsymsll 
Wielbiona  była  skromność  kureliusza,  l-'Iv  przybrał 
iząb*  była  uwielbienia,  {dyb}  był  zdat- 
nego  prsybrał.    Posiadacz   zdobytych  pańsla   Cyrns, 
nii  przybrał,  bo  poddał  iię  <!\a\arowi,  i 
•  śmierci  rząd*  monarchji,  której  był  sprawcą, 

obj  ił. 

W  nassee  najistotniejszej  .  tojrjt  wstrzemięźliwości  , 
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umiarkowaniu  ,  posłuszeństwie  i  pracy,  bral  przyszłej 
wielkości  swojej  rękojmią  i  zasady  Cyrus,  o  czem  dość 
obszerne  z  Xenofonta  wzięte  jest  w  życiu  jego  zwyż 
poiożonem  świadectwo.  Równie  w  obyczajności  ćwiczo- 
ny, a  co  większa  nie  z  przykazu,  ale  z  własnej  swojej 
ochoty  Aureliusz,  nie  dość  mając  na  płaszczu  i  innych 
narzędziach  powierzchownych,  udał  się  do  najwyższych 
tajemnic  ulozofji ,  i  taki  w  nich  uczynił  postęp  ,  iż 
innym  nie  tylko  dawał  wzór,  ale  jako  mistrz,  naukę. 
Chwalebne  są  takowe,  zwłaszcza  w  wywyższonych  urzę- 
dem ,  stanem  i  możnością  ludziach  usiłowania  ;  zdaje 
się  jednak,  iż  nieco  przesadził  w  zbytecznem  zacieczeniu 
się  Aureliusz.  Dobrze  jest  monarsze  posiadać  wiado- 
mości, ale  się  w  nich  tak  nurzać,  iżby  naukę  jedynym 
prawie  czynili  celem  działań  swoich,  rzecz  jest  zdrożna, 
a  zatem  złe  za  sobą  wiodąca  skutki.  Postać  smutna  , 
zapuszczone  włosy,  płaszcz  długi,  nie  nadawał  powagi 
rządcy  w  oczach  Rzymian,  do  zbroi  i  szyszaka,  nie  do 
solistycznych  ubiorów  wezwyczajonych.  Dóm  rządcy 
przemieniony  w  szkołę,  nabawiając  śmiechu,  ujmował 
powadze,  bez  której  się  zwierzchność  obejść  nie  może. 

Pobłażanie  zbyteczne  mniemał  być  skromnością  Au- 
reliusz, i  niem  wiele  sobie  i  państwu  złego  przysporzył. 
Cyrus  baczniejszy,  zasadą  nauki  rządu  osądziwszy  roz- 
tropność, nie  doznał  tak  jak  Aureliusz,  umartwienia  w 
domu,  rokoszu  w  kraju,  niespokojności  w  rządach. 

Jeżeli  rządca  Rzymu  zbytnią  skromnością  grzeszył , 
i  pospolitowaniem  się  ujmował  poważeniu,  którego  moc 
rządownicza  wyciąga  ;  Cyrus  przy  końcu  życia  zdał  się 
przeciwnym  sposobem  działać ,  gdy  przekonanym  bę- 
dąc, iż  zwierzchnia  okazałość  potrzebna  monarsze,  po- 
ciągnął ją  do  zbytku  :  nie  uczynił  on  w  nim  złego  wra- 
żenia :  ale  gdy  następcy  jego  mniemali,  iż  jest  istotnym 
panujących  podziałem,  do  tego  stopnia  przyszed,  iż  siał 
się  przyczyną  upadku  państwa  ,  a  nawet  w  tym,  który 
mu  go  przysporzył,  Alexandrze,  szkodliwą  sławie  jego 
sprawił  odmianę. 

Nieszczęśliwemi  byli  w  następcach  synach  swoich  : 
Kambizes  dzikiem  okrucieństwem  skaził  krótkie  pa- 
nowanie swoje ;  Kommodus  z  dzikością  wszystkie  inne 
bezprawia  złączył.  Nie  jest  wiadomo  ,  jakie  dał  Cyrus 
synowi  wychowanie-,  jednakże  dorozumiewać  się  można 
po  skutkach,  iż  z  ojca  mogła  być  wina.  W  Aureliuszu 
wątpliwość  nie  ma  miejsca.  Zbytniem  żonie  pobłażaniem 
sławie  swojej  zaszkodził,  syna  zgubił ,  i  ledwo  nie  przy- 
wiódł państwa  do  upadku. 

Śmierć  ich  była  takowa,  jaka  być  zwykła  cnotliwych 
ludzi;  umierając,  pamiętne  potomności,  niewczesne  sy- 
nom, zostawili  przestrogi. 

AN  N1BAL. 

Znamienitego  dzieły  i  przymiotami  Amilkara,  z  domu 
sławnego  Barków,  Annibal  był  synem  :  ten  go  z  nie- 
mowlęctwa do  dzieł  wojennych  sposobił.  Ażeby  zaś  tym 
ściślej  wstępował  w  ślady  jego,  przywiódł  go  do  świątni- 
cy  bogów,  i  tam  mu  wieczną  przeciw  Rzymianom  nie- 
przyjaźń  zaprzysiądz  rozkazał.  Po  śmierci  Amilkara 
przebywał  w  Kartaginie,  i  gdy  od  Azdrubala  następcy  i 
zięcia  ojca,  do  Hiszpanji  był  powołanym,  sprzeciwił  się 
wyjazdowi  jego  Hannon,  obywatel  znamienity,  ale  za- 
dawniony nieprzyjaciel  krwi  Barków,  nie  zezwalając  na 
to ,  iżby  młody  obywatel  przy  spokrewionym  z  sobą 
wodzu  bawiąc  się,  nabierał  ducha  niepodległości.  Niech 


się  wprzód  ( mówił  on  )  w  karność  i  posłuszeństwo  za- 
prawi, a  dopiero  go  naówczas  ojczyzna  do  usług  swoich 
użyć  może.  Mimo  jednak  usilnosć  jego,  przemogli  przy- 
jaciele i  powinowaci  zeszłego  Amilkara,  i  Annibal  po- 
zwolenie jechania  do  Hiszpanji  zyskał. 

Rządy  tam  ojca  jego  wielce  były  krajowi  użyteczne  ; 
osady  albowiem  rozprzestrzenił ,  handel  wzniósł,  gra- 
nice państwa  rozszerzył,  twierdze  jedne  zmocnił,  drugie 
wystawił,  najazdy  sąsiadów  odparł :  zgoła  stał  się  przy- 
kładem następców  swoich.  Najpierwszym  z  nich  był 
Azdrubal  zięć  jego  :  ten,  iżby  tym  dzielniej  utrzymał  i 
stwierdził  ojczyzny  swojej  w  tamtejszych  krainach  pa- 
nowanie ,  założył  przy  brzegach  morskich  miasto  Kar- 
taginę, które  dotąd  dawne  swoje  nazwisko  nosi.  Wojny 
przez  Amilkara  wszczęte  szczęśliwie  tocząc,  zemścił  się 
śmierci  poprzednika,  który  chwalebnie  w  boju  polpgł. 
Przez  lat  ośm  sprawował  rządy  w  Hiszpanji  Azdrubal  , 
w  piątym  przywołał  Annibala,  a  gdy  życia  dokonał ,  on 
rządy  kraju  ,  i  wojska  za  zezwoleniem  zwierzchności 
objął. 

Podług  przepisów  ostatnią  rażą  zawartego  między 
Rzymianami  a  Kartagińczykąmi  przymierza,  nie  mogli 
ci  poza  rzekę  lber  rozciągać  granic  swoich,  a  zaś  powin- 
ni byli  zachować  pokój  z  dawnemi  w  Hiszpanji  Rzy- 
mian sprzymierzeńcami.  Lubo  przed  I  berem  leżał  Sa- 
gunt,  stołeczne  miasto  tak  ważnego  narodu,  szczególniej 
jednak  był  wzmiankowanym  ,  wraz.  z  powiatem,  który 
się  z  tej  strony  rozciągał.  Dla  tej  jedynie  przyczyny  oca- 
lonym naówczas  został,  chociaż  inne  przylegle  narody 
Kartagińczykowie  opanowali.  Nie  śmieli  zaczepić  Sa- 
guntanów,  dla  względu  na  Rzymiany,  Amilkar  i  Azdru- 
bal, ale  czekali  sposobnej  pory,  żeby  jako  zaczepieni  od 
nich,  jęli  się  tej  pożądanej  dla  siebie  wyprawy.  Zdała  się 
być  gotową  Annibalowi,  i  przysposobiwszy  się  w  moc 
należytą ,  postanowił  dochodzić  orężem  mniemanej 
krzywdy  uczynionej  narodowi  swojemu.  Przewidując  , 
co  ich  potkać  miało,  Saguntanie,  siali  posłów  do  Rzymu 
żądając  pomocy  ,  albo  przynajmniej  wstawienia  się  za 
nimi.  Ale  gdy  rzecz  szła  w  zwłokę  i  czas  sposobny  ku 
ratunkowi  na  powtórzonych  naradzeniachsię  trawili 
Rzymianie,  Annibal  Sagunt  obiegł.  Bronili  się  mężnie 
w  nadziei  posiłków  obywatele  tamtejsi  •.  lecz  gdy  te  nie 
tylko  nie  przychodziły  ,  ale  żadnej  o  nich  wieści  nie 
było,  uwiedzeni  rozpaczą,  cokolwiek  kosztownego  mieć 
mogli,  włożyli  na  stosy;  te  gdy  już  się  paliły,  pozabi- 
jawszy starce,  dzieci  i  niewiasty,  skoczyli  w  nie,  prze- 
kładając śmierć  nad  niewolą. 

Z  niewypowiedzianym  żalem  powzięli  o  zgubie  Sa- 
guntu  wiadomość  Rzymianie  i  natychmiast  wypowie- 
dzieli wojnę  Karlagińczykom  :  tego  pragnął  Annibal  ,  i 
powziąwszy  natychmiast  mysi  uprzedzenia  nieprzyja- 
ciół, gotował  się  do  takowej  wyprawy.  Pierwszem  jego 
było  staraniem  obwarować  Hiszpanią,  którą  opuszczać 
miał,  i  nie  zostawiać  bez  obrony.  Zęby  się  więc  w  tein 
działaniu  zapewnił,  sprowadził  Kartagińców  do  Hi- 
szpanji, aby  ją  strzegli,  znaczną  zaś  liczbę  Iliszpauów 
przesłał  do  Afryki,  aby  i  służyli  ku  obronie,  i  byli  ra- 
zem rękojmią  wierności  ziomków  swoich.  Bratu  swemu 
Azdrubalowi  zdał  rządy  hiszpańskich  osad  z  wojskiem 
dostatecznem  •.  w  portach  tamtejszych  sześćdziesiąt 
zbrojnych  okrętów  zostawił. 

Opatrzywszy  tak  kraj  własny,  jako  i  inne  zdobyte, 
mając  100,000  pieszego  żołnierza,  jazdy  kilkanaście, 
udał  się  ku  Alpom  Pirenejskim,  które  Hiszpanią  od 
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I    Gallji  lak.  jak  i  teraz,  przedzielały.  Nim  się  jednak  tam 
;   dostał,  sprzyjającym  Rzymowi  narodom,  wojną  wydali 

te  lubo   nie  bez   znacznej    straty  swojej   pokilkakrotnie 
I.    twierdze    ich    zdolnie    własnym   żołnierzem 

osadził,  i  (bitych  krainach,  ku  sn 

wodzem  Hannonem.  ii.ooo  wojska  zostawił.  Odesłał. 
które  mniej  zdatnemi  sad/ił.  drugie  13,000  do  domów, 
przez  co  lubo  osłabił  siły  swoje,  ułatwił  sobie  dalszy 
przeebod  mniej  potr/i  bu  jąc  żywności  i  opatrzenia. 
Wkroczył  zatem  do  Gallji,  nie  mając  więn-j  nad  60,000 
piechoty  ,  jaad]  0,OOO,  ale  ten  wybór  złożony  /  męż- 
nychi  doswiadi  wników,  wyrównywaj  naj- 

większej Kctbii  Rodanu  zatrzymało  go 

tSoblrWM  ^dy  słonie,  które  wiodl  z  soki.  prze- 
zeń przeprawiać  przyszło:  dokazał  jednakże  lego  spo- 
rządzając niezmiernej  wielkości  promy.  Te  gdy  darniem 
okryto,  mniemając  >łonie.  iż  po  zii  mi  idą,  wstępowały 
na  nic  bez  wstrętu,  i  dopiero  tym  sposobem  dały  się  na 
<nę   prze  w  i  \    niektóre  w   wodą, 

żaden  jednak  z  nich  nie  utonął. 

Po  wypowiedzeniu  wojny  słali    Rzymianie   na    czele 
wojsk  pi  p  licom  konsulów  :  Scmproniusi  w 

Sycylji  prz\  gotów  \  wał  się  na  przejście  do  Afryki,  Scy- 
pion  szedł  przet  iw    Annibalowi  :  ale  go  len  uprzedni!  . 
IZtmm  postępowaniem,    iż  gdy  mniemał,  że  go 
Liszpanji  ledwo  znajdzie,    z    niewymównem   za- 
dziwieniem dowiedział  się  w    Marsylji.   dokąd    się   był 
morzem  udał.  iż  się  już  nad    Rodanem  znajdował.    We 
trzy  dni  dopiero  tam  przybył  po   przeprawie  Anniha- 
lowej,  a  zwątpiwszy,  iżby  go  dognał.  zostawi!  i  częścią 
wojska  brata  swego,  aby  szedł  dawać  odpór  pozostałym 
Kartagińcom  j  sam  zaś  siadłszy  na  okręty  pospieszy!  do 
gę  Annibalowi ,  gdy  przej- 
iy  je  walczył  z  przyrodzeniem,  i 
v  w  ar    musiał  octu   do 
kruszenia  skałw«ród  stosów   nani  i  rozpa- 

I  stawicznieod  tamtejszych  mieszkańców  naga- 
krok  prawie   staczał  bitwy   /  ludem  dzikim, 
straszm  sprawnymi  szybkim  w  biegu,  po 

ni  dostępny*  b   przcpań  ia<  b  .   k> 
lodem   ustawicznie  okr\te.    okropny   sprawiały   iridok. 
Wypadali  z  zasad/ek.   a  świadomi  najniebezpieczniej- 
mych    przepraw,    byliby   zniszczyli  przechodzących, 
gdyby  byl  Annibal  na  JÓJ  .  ustanowionych  ich 

siedlisk  nie  opa  i  dnia  lej    przykrej  i 

ledwo  podobnej  do  wykonania  przeprawy,  blizko  Iwier- 
i  idobyi,   obol  rozłożył,  i  lam  przei  dwa  dni 
wojsko  j'go  ■  .<  k. 

Zbliża.  sienny,   i  jak   się   to  pospolii  ie  m 

miejscat  i.  (zulać  SWj  ki...  /naglą  lal. 

śnieg  spadł,  iż  wszystkie  dr    .  oe   okrył 

:  i   do   takich  widok 
I  utśheJa,  strwożyli  s<:  mu  li  pow  i'- 
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przeprawie,  pożądanym  spoczynkiem  zasilało  się  i  rzei- 
wilo. 

>a  odgłos  ich  przyjścia  zebrali  się  byli  mieszkańcy  , 
ile  zwyciężeni,  zamknęli  siew   stolecznem  mieście  s\\o- 

jem.  Obiegi  ich  Annibal.  i  trzeciego  dnia  (dobywszy  , 

na  postrach  innym,  niektórych  śmiercią,  ukarał  ;  00  taki 
skutek  przyniosło,  iż  weszli  z  nim  w  przymierze,  cobj 

i  inne  sąsiedzkie  narody  uczyniły  .   gdyby    ich  była  nie 

ntrzymata  bojnkń  coraz  zbliżającego  się  przeciw  Anni- 
balowi rzymskiego  wojaka.  Na  czele  byl  konsul  Scypion, 

i  nad  brzegami  rzeki  lyeynu.  wkrótce  przyszło  do 
bitwy,  w   której   gdy  już.  zwycięzlwo  /.dawało   się  zostać 

pr/y  Rzymianach,  i  już  z  placu  ustępować  nieprzyjaciel 
sacsyuał,  nadeszła  /  tylu  Nnmidów,  zasadzonych  od 
Annibal*  jazda,  zmieszała  tak  dajece  rtymskie  s / ^  ki,  iż 
poszły  w  rozsypką,  i  byłby  w  tym  tłoku  sam  konsul 
zginał,  gdyby  go  byl  syn  własny  walecznością,  swoją  nie 
OCalił.  OwtO  h\ł  Scypion,  który  /wycie 'żywszy  połciu 
samego  Annibala.    pamiętny  przydomek  Afrykańskiego 

zyskał. 

Zwycięstwo  pod  Tycynem,  że  pierwsze,  chociaż  nie 
było  znaczne,  usiało  Annibalowi  drogę  do  dalszych 
tryumfów:  przestali  hyc  albowiem  a  oczach  innych 
narodów  Rzymianie  nie/w  yciężonemi  :  wznios!  się 
umysł  Kartaglnrów,  w  ostatniej  wojnie  pokonanych  ,  a 
ufność  w  wodzu  i  biegłym  i  szczęśliwym  ,  zastąpiła  wo- 
jowników SZCZUpłę  liczbę.  Chociaż  albowiem  100,000 
miał  wojska  Annibal,  gdv  ruszył  z  pierwszych  stanowisk 
swoich  ,  cześć  jednak  znaczną  W  zdobytych  krajach 
zostawić  musiał,  wielu  niezdatny  cli,  albo  którym  nie 
dowierzał,  odesłał.   Przebywanie   Rodanu,  zbliżenie  się 

do   Alp.   ustawiczne  /  Gallami  i  Allobrogi  potyczki, 

strala  w  przejściu  przez  góry,  WSZyatko  ta  tak  zmniej- 
szyło Liczbę  wojowników,  iż  mu  Miko  zostało  12,000 
Afrykanów,  B,ooo  piechoty  hiszpańskiej  i  6,000  jezd- 
nych. Że  l  lak  mała.  garstka  ludzi,  siniał  natrzeć  na  li- 
czne wojsko  ScypionOwe ,  zdaje  się  być  z  pierwszego 

wejrzenia  liicrozmy  sl  11,1  zm  hwaiosi  ia  :  ale  naglące  oko- 

licznosci  i  ostatnia  potrzeba,  a  prawie  rozpacz,  były  do 

lego  powodem.  Nic  mógł  inaczej  tj  Iko  sławą  zwyi  ięz.lwa 
uli  /yinać  sięv  kraju  nieprzy  ja<  i:  Iskim.  i  zyskać  posiłki 
od  narodów,    którym   zaczepnie    zwojowanym ,  jarzmo 

rzymskie  było  nieznośne ,  swobodnym  zaś  dotąd,  sąsie- 
dztwo uciążliwe  było  i  niebezpieczne.  Jakoż  po  wygra- 
nej bitwie  przy  szły   mu  liczne  posiłki  od    Gallów,   LigU- 

rów  .  i  prawie  se  wszyslkiemi  tamtych  krain  obywatelami 
przymierze  przeciw  wspólnema  nieprzyjacie- 
lowi. 

Iziawszy  lie.  o  klęsce  pod  Tycynem  drugi  kon- 
sul Semproninez,  z  wielkim  pośpii  1  hem  isedł  os  danie 
wsparcia  zwyciężonemu,  a  złączy  wsz]  siąs  Scj  pionem, 

mimo  radę  jego,    klórą   uznawał  z   sazdrości   1  bojażni 

poi  bodzącą,  gotował  się  na  walkę  z  \nnibalem.  Jedynie 
i<  j  strony  tego  pragn  d.  swłassi  za ,  iż  su  i<  /,, 

.•  swycięztwo  dodawało  otuchy.  Zeszłj  sn- 
wojska  pod  Trebią,  1  gdj  sie,  jazdą  Numidóa  pod  sam 

oski  podsunęła,  1  za  pierwszem  Rzymian  wyj* 

si  i<  m   udała   w    cofaniu    się   ucieczkę  \    /aulan\    Sempro- 

nhiaz  w  przemoc  1  dzielność  swoją,  pasch*  se  niemi  w 
pogoń  z  zueezns  częścią,  wojska.  Przebyli  a  bród  rzekę. 
Trebią  Numidowie    cogdj  i  Rzymianie  uczynili,  wpadł 

na  nuli   w    poi  z  idu  \  111  szyku  przy  golów  .11.  v    Annibal.    a 

sdzek  czuwające  półki  jego  rasem  wypadły ,  i 
z  ulu  natarły,  niepodobna  już  rzeci  była  opnu 
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wszystkich  stron  nacierającemu  nieprzyjacielowi;  i  0,000 
jednak  wyboru  wojska  rzymskiego  wstępnym  bojem 
przebiło  się  przez  zwycięzkie  wojsko,  i  poszło  do  Pla- 
cencyi,  gdzie  tejże  nocy  Scypion  z  niemi  się  złączył. 

Po  tak  sławnem  zwycięztwie  odmieniła  się  postać 
rzeczy  ;  Rzymianie  uskromionemi  w  zbytnem  o  sobie 
zaufaniu  zostali,  padł  strach  na  całe  Włochy.  Umiał  z 
tak  szczęsnych  pierwiastków  korzystać  Annibal,  wz- 
mocnił się  znacznie  posiłkami  ze  wszystkich  stron  gar- 
nących się  do  niego  sprzymierzeńców,  i  rozłożył  wojska 
w  miejscach  dogodnych  na  zimowe  stanowiska.  Twier- 
dzą Appian  i  Liwiusz,  iż  właśnie  wówczas  nie  dowierza- 
jąc świeżo  sprzyjażnionym,  z  przyrodzenia  zaś  płochym 
i  mniej  statecznym  w  przyrzeczeniu  Gallom,  których 
wielką  liczbę  miał  w  obozie ;  kazał  porobić  dla  siebie 
rozmaitego  kroju  suknie,  a  nawet  ku  głowy  okryciu 
przysposobione  włosy.  Przebierał  się  zatem  częstokroć, 
aby  był  nie  uznanym,  i  mógł  sam  przez  się  obchodzić  sta- 
nowiska i  straże,  a  nie  podpadać  w  niebezpieczeństwo 
stracenia  życia. 

Gdy  pora  wiosenna  nadchodziła  ,  świeżo  obrani  kon- 
sulowie ,  Flaminiusz  z  Serwiliuszem  zebrali  liczne  woj- 
sko, jak  najwcześniej  chcąc  uprzedzić  Annibala.  Czuły 
na  obroty  nieprzyjacielskie  i  on  wcześnie  ruszył  ze  sta- 
nowisk :  ale  przeprawa  przez  góry  Apeninu  w  czasy 
słotne  i  dżdżyste,  i  gdy  zlamtąd  wyszedł,  bagna  i  trzęsa- 
wiska, przez  które  iśćmusiał,  zmniejszyły  przez  choroby 
z  wilgoci  pochodzące,  liczbę  żołnierzy  jego  •.  sam  z  prze- 
ziębienia i  trudów  ustawicznych  oko  jedno  utracił.  Prze- 
brał się  nakoniec  do  pięknych  Etruryi  krain  ,  i  w  okoli- 
cach miasta  Arezyum  ,  gdzie  stanął  obozem  pożądany 
spoczynek  znalazł. 

Tam  gdy  się  dowiedział,  iż  Flaminiusz  chciwy  sławy, 
zuchwały  i  lekkomyślny,  szukał  tylko  pory  do  okazania 
dzielności  swojej,  ażeby  go  tym  bardziej  wzruszył  i  przy- 
wiódł do  nierozważnych  działań,  postanowił  u  siebie 
drażnić  go  i  oburzać.  Jakoż  wysłał  pod  sam  obóz  rzym- 
ski Numidy,  którzy  częstokroć  się  ukazując,  rozbiegali 
się  okolicznie,  paląc  i  niszcząc  rzymskie  osady.  Nie 
mógł  znieść  takowej  zuchwałości  i  zniewagi  popędliwy 
Flaminiusz,  i  nie  czekając  na  przyjście  drugiego  kon- 
sula, mimo  zdanie  wojskowej  starszyzny,  szedł  przeciw 
Annibałowi.  Uwiadomiony  ten  o  jego  zamysłach,  pe- 
wen,  iż  ściganym  z  jak  największym  pospiechem  będzie, 
cofając  się  i  niby  uciekając  ,  udał  się  w  kraj  górzysty, 
gdzie  przejścia  ponad  brzegami  jeziora  Trazymeńskiego, 
górami  scisnione,  były  przykre  i  wązkie.  Prowadził  tą 
drogą  wojska  swoje,  i  przeszedłszy  ją,  na  wzniesionem, 
a  obszernem  miejscu  rozłożył  obóz  •.  po  wzgórkach  zas 
nadbrzeżnych  rozstawił  zasadzki ,  aby  gdy  wnijdą  Rzy- 
mianie w  ciasninę,  i  z  boku  i  z  tyłu  rażonemi  być  mogli  ; 
a  przed  oczami  mieli  obóz  na  wzgórku  z  całą  mocą  woj- 
ska tam  osadzonego. 

Stało  się  tak,  jak  przewidział;  zaufany  w  moc  wojska, 
które  wiódł,  Flaminiusz,  wszedł  w  ciasniny;  wpuszczony 
bez  odporu  ,  gdy  się  coraz  zbliżał  ku  obozowi ,  opano- 
wali z  tyłu  wejście  Kartagińczykowie  z  gór  zeszli.  Wy- 
szedł przeciw  Rzymianom  z  obozu  Annibal  :  gdy  przy- 
szło do  boju  ,  a  dał  umówione  zasadzkom  hasło,  natych- 
miast ze  wszystkich  stron  otoczeni  Rzymianie  ,  lubo 
mężny  dawali  odpór  ,  wielką  ponieśli  stratę.  Zgiełk  bro- 
ni, kamienie,  drzewa,  które  na  bijących  się  z  gór  spada- 
ły ,  krzyki  okropne  przeraźliwym  echem  po  skalach 
wielokrotnie  powtarzające  się  :  wszystko  to  razem  tak 


dalece  przeraziło  stłoczone  w  ciaśninach  Rzvmiany.  iż. 
gdy  i  miejsca  do  bojuj,  sposobności  do  ucieczki  nie  było, 
jedni  od  broni  nieprzyjacielskiej,  kamieni  i  drzew  tracili 
życie,  drudzy  w  tłoku  zgniecionemi  zostali,  wielką  część 
pochłonęły  wody  Trazymenu.  Byli  tacy  którzy  widząc 
swoich  klęskę,  rzucali  się  wśród  zwycięzców,  przeno- 
sząc śmierć  nad  zniewagę.  Flaminiusz  poległ  na  pla- 
cu ,  a  z  nim  i5,ooo  Rzymian.  Niektóre  półki  po  mę- 
żnym odporze  przedarły  się  przez  kartagińskie  wojsko, 
ale  zewsząd  otoczone,  nazajutrz  poddać  się  musiały  : 
rachowano  ich  do  6,000.  Taki  zas  był  zobopólny  w 
tej  bitwie  zapał,  iż  gdy  właśnie  wówczas  przypadło 
trzęsienie  ziemi  nader  mocne,  które  kilka  pobliższych 
miast  zburzyło  ,  z  obu  stron  ,  jak  twierdzą  pisarze  , 
żaden  z  bijących  się ,  wzruszenia  nawet  ziemi  nie  po- 
strzegł. 

Jeżeli  poprzednicze  klęski  zadziwiły  przyzwyczajo- 
nych do  zwycięztw  Rzymianów,  ta  sprawiła  trwożliwe 
wzruszenie  ;  nie  było  jednak  tak  zamartwiające,  iżby  się 
natychmiast  całą  mocą  nie  przyłożyli  do  zabieżenia 
dalszym  niepomyślnościom.  Udali  się  więc  do  zwykłego 
wniespodziewanych,  a  niebezpiecznych  przygodach  spo- 
sobu, obierając,  z  poruczeniem  najwyższej  władzy,  dy- 
ktatora. Wybór  nie  mógł  być  lepszy,  jak  gdy  padł  na 
osobę  Fabiusza.  Mąż  ten  zasługami,  przezornością, 
dzielnością,  sprwowaniem  urzędów  najpierwszych  ,  do- 
świadczeniem i  cnotą  znamienity,  uznając  w  zbytnicin 
zaufaniu  poprzedników  przyczynę  zawodu,  a  więc  tylu 
strat  podjętych,  postanowił  naprawić  zwłoką,  co  nie- 
wczesna porywczość  zepsuła.  Skoro  więc  przybył  do 
obozu,  pierwszem  to  jego  staraniem  było,  iżby  przy- 
wrócił dawną  karność,  która  niedbalstwem  i  pobłaża- 
niem przeszłych  wodzów,  zupełnie  była  zaniedbaną.  To 
gdy  uczynił  wyszedł  w  pole,  i  pilne  miał  oko  ,  na  wszy- 
stkie obroty  Annibala.  Zbliżał  się  niekiedy  i  przystępo- 
wał pod  jego  obóz,  ale  nie  dawał  się  przywieść  do  wstę- 
pnego boju;  postępując  ciągle  za  nieprzyjacielem  tak 
urządzał  stanowiska  swoje,  iż  zaczepionym  być  nie  mógł, 
chociaż  zdawało  się,  iż  sam  zaczepiał.  Nie  nadały  się 
chytremu  i  przemyślnemu  Annibałowi  zwykłe  podejścia, 
a  tymczasem  trawiąc  poniewolnie  czas  w  bezczynności  , 
czuł,  iż  coraz  słabiejąc,  nie  tylko  korzyść  z  odniesionych 
zwycięztw,  ale  i  wojsko  nakoniec  utraci. 

To,  co  Annibal  sprawiedliwie  sądził  najdzielniejszem 
przeciw  sobie  działaniem,  Minucyusz  namiestnik  Fabiu- 
sza, mniemał  być  z  wielu  podobnemi  sobie,  skutkiem 
skrzętnosci  trwożliwej,  i  bojaźni  podeszłemu  wiekowi,  w 
jakim  był  Fabiusz,  właściwej.  Narzekali  więc  na  opiesza- 
łość i  nieczuiość  wodza,  a  mnóztwo  nierozważne  po- 
wtarzało ich  skargi  i  narzekania.  Uwiadomiony  o  lem 
Annibal,  pomnażał,  ile  mógł  wojska  rzymskiego  nieu- 
kontentowanie  ,  w  oczach  ich  pustosząc  okolice,  czyniąc 
śmiałe  i  dotkliwe  przegrożki,  i  podstępując  jak  najbliżej 
pod  obóz  rzymski,  natrząsał  się  z  zamkniętych,  jakby 
wynijsć  nawet  i  patrzeć  na  zwycięzców  nie  śmieli.  Ale 
niewzruszony  umysł  Fabiusza  przenosił  dobro  kraju  nad 
względy  szczególne,  i  wolał  ujść  za  niezdatnego,  niż  do- 
godzić woli  swoich,  a  raczej  Annibalowej,  który  jedynie 
walczenia  pragnął.  Wrieszał  się  więc  po  wzgórkach,  nie 
spuszczając  z  oka  Kartagińczyków  ,  nie  dając  im  jednak 
sposobności  do  boju.  Skargi  ,  które  się  zewsząd  po  obo- 
zie wznosiły,  doszły  nakoniec  do  Rzymu.  Minucyusz 
wsparty  pomocą  nieprzyjaciół  Fabiuszowych,  zyskał  nad 
wojskiem  władzę  z  nim  równą.  Poddał  się  nie  bez  żalu 
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nom  nie  mogąc,  ra  pierwszem  ich  aa  tarciem  ,  pomału  / 
placu  ustępował:  a  ii  uwiedzetti  rofoieniem  poszli  a 
ikr  ydła  i  jazd)  ziołowa  i  i  tyłu  i  z  boków  rai  ra 
na  nich  wpadły  :  sam  zas  wówczas    Vnnih.il   widząc   na 
około  opasanych  zwrócił  się  razem  .  i  waiępnytri  bajan 
na  nich  uderzył.  Opierali  się  mężnie  Rzymianie,  i  ró- 
wnie na  obie  stronty  ważyło  sic  zwycięstwo,  g  !v  wśród 
i|  tłu  padł  koń  pod  Erailhłeaem  -.  skoczyli 
i  dla  ratunku   wodza,  ci  co  go  otaczali,  ale 

dy  mniemając,  iż  lo  zsiadanie  z.  przykasn  było. 
_  lv  toz  sam  >  in  z\  nii.i  .  odsłoniła  piechotę  ,  na  która,  li- 
do 


• 


-  napadłszy  .  rozerwała 
szyki,  i  sak  i  u  i  reszta  rzymskiego  wojska  poszła  w 
rozsypkę.  Przodkowa!  im  cheijdiwy  W  .uroń  •.  ale  Pa- 
weł Kmiliusz  Dra  mo(  ihelgi  narodu  swego, 
ranny  pokilkekl  olnie.  lubo  mu  konia  podawano,  odr/u- 
lu.i  usługę,  i  wskoczywszy  n  llem  walczących 

ebwałebnia  życia  dokonał.  Pogrom  tan  prsewyżasyH  po« 
ce,  i  by  Iby  nstatnian  Rz  renu  ciosani  ,  gdy  by  go 
ni.-  wsaangła  wspaniałość  umysłu  obywatelów,  której 
sranie  nezyuiio  nakoniec  Rsymiany  panami 
świata.  Łbiegły  Warto  z  garstką  niedobitków,  gdy  się 
<1.»  Rzymu  zhli/ał.  zaszedł  mu  drogę  sina!  dziękując,  iż 
o  ocaleniu  ojczyzny  nie  rozpaczał',  i  wysianemu  na  okup 
jencow  od  Anniliala  kazał  ustąpić  I  odpow  iedstą  ,  iż.  się 
Rzym  bez  nich  obejdzie. 

Zwycięstwo   pod    Kannami   nie   przyniosło   takowych 

skutków  .  jakieliy  mogły  były  nastąpić,  gdyby  A  nnibal 

byt  walczył  i  innym  narodem.  Mniemali  otaczający  go 
namiestnicy,  iż  skorohy  pod  Rzym  podstapil.  znalazłby 
bramy  Otworem  ale  ten  równie  dzielny,  jako  i  roztro- 
pny bohaiyr.  znając  lepiej,  niż.  oni,  nicprzy  jacioły 
swoje,  nie  dał  się  uwie-ć  próżnym  namowom  ,  ani  OWO* 

ma  zarzutowi  Maharbala,  iż  jeżeli  bogowie  dali  mu  spo- 
sobność zwyi  ręśyć,  nie  dali  lej,  jak  te  twycięstwa  koi/.y- 
>iji'  i..i' 

Wyprawiony  z  wiadomością  o  zwycięstwie  do  Karta* 
|  m  krat  kunibala,  przywołanym  będąc  do  so- 
nato, opowiada!  ciągłe  brata  powodzenia,  a  na  dowód 
ostatniej   wygranej   bitwy,   kontec  pierścieni  złotych, 
które  stanu  rycerskiego  osoby  nosiły,  wśród  izby  w  ysv- 
pac  k.izał.  I  powieść  i  widok  zdobyczy  sprawiły  radość, 
a  ',<■    jako  te  się  pospołk  i'-  w  swobodny  m  rządzie  trafia  ) 
•     jednych  przeete   drugim  podżega,  przeciwni 
\  n   i  ba  Iow  i  .  S|  i  /<■<  i  wiali  się  tema  .  żeby   mu  słać  nowe 
posiłki.  Większość  jednakże  (tarownycb  o  dobro  kra« 
juobywalaJów  przemogła,  i  natychmiast  posłano  jetdy 
Numisió*)  .  .ooo.  Bzterdfieó  i  słonica  do  bojo  tgodnyi  b, 
i  h  li    z.j;  omożenie.   /..i    pow  i  otom 
i  i  kraju  oamnitów  .  i  tam  znaczna,  /\  -ka- 
w«'\   zI.iI.mz.   poatąpH  pod    Neapol]   i  lubo  wyszły  eh 
prz  <  iw   sobi«  obywał  '.  miasta   jednak  do* 

Li  te  opelrioi  ego  zdobyć  nie  mógł.  Szedł  zatem  do  Ka- 
pu\ .  i  tam  lohrowolnie  przyjęty  i  z. iv  timowy  przepędzić 

I  .wił. 

irowej  trz\  mani .  | 
tasów  Kartagi  ta  / 1  >  \  t 

■ 

|    ^/li       W 

laiąpHi  pod  Kolanóa  siedlisko,  gdcie  ich  1>  \  I 

DSUI    uprze. I/,]        |i|.     w  le- 

-  z   p..z..i  u     ^<\\  ż  nikogo 

pełen 

»  01  /\1\    n.i- 
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gle  ,  a  z  nich  przygotowani  do  boju  Rzymianie  wypadli , 
zmieszani  niespodziewanem  najściem  Kartagińczycy,  po 
słabym  odporze,  cofać  się  ku  stanowiskom  swoim  mu- 
sieli ,  i  w  tym  pierwszym  przed  zwyciężającemi  Rzymia- 
nami odwodzie,  Annibal  5,ooo  swoich  utracił.  Szły 
ciągiem  następne  klęski  namiestników  jego  ,  mianowicie 
Hannona,  który  wiodąc  świeżo  przybyłe  z  Kartaginy 
posiłki,  od  Rzymian  porażonym  został.  Nie  nadał  się 
szturm  do  miasta  Kassydinu  przypuszczony  :  gdy  zaś 
przyszło  do  bitwy  z  Marcellem  ,  byłby  zupełnie  zwycię- 
żonym ,  gdyby  byli  wyprawieni  na  zasadzkę  Rzymianie 
w  czas  nadeszli.  Nagrodził  jednak  tę  stratę  przemysł 
Annibala,  gdy  znamienite  ludnością  i  bogaclwy  miasto 
Tarent  opanowawszy,  tak  umiał  sobie  ująć  serca  i  umy- 
sły mieszkańców  ,  iż  ze  wszystkich  sprzymierzonych  ,  ci 
największą  byli  mu  pomocą. 

Nastąpiło  potem  zwycięztwo  nad  Fulwiuszem  tak 
znaczne,  iż  z  18,000  Rzymian,  które  przywodził,  le- 
dwo 2,000  ucieczką  życie  unieśli.  Szedł  zatem  na  uwol- 
nienie Kapuy  od  Rzymian  oblężonej,  a  gdy  z  wielką 
stratą  odpartym  został,  nie  tracąc  serca  udał  się  ku 
Rzymowi.  Gdy  wieść  przyszła  o  jego  zbliżeniu,  zgroma- 
dził się  natychmiast  senat ,  i  radzili  niektórzy  ,  aby  woj- 
sko od  Kapuy  przywołać  na  pomoc  własną  :  ale  Fabiusz 
sprzeciwił  się  temu  zdaniu  ,  mieniąc  to  być  upodleniem 
Rzymu  ,  jakoby  własnemu  swojemu  wsparciu  nie  do- 
wierzał, j  Nie  śmiał  (mów  ił  on)  po  świeżem  zwycięztwie 
ukazać  się  przed  naszemi  murami  Annibal,  teraz  zwycię- 
żonego ,  nie  inny  powód  nad  rozpacz  wiedzie;  przy- 
puśćmy go  do  siebie  raczej,  niech  zasłużoną  karę  za 
swoje  zuchwałość  w  oczach  naszych  przez  sam  lud 
rzymski  odbiera.  » 

Zostawiono  jednego  z  konsulów  przy  oblężonej  Ka- 
puy, drugi  Fulwiusz  z  połową  wojska  pod  Rzym  się 
zbliżył.  Zastał  już  Annib.da  ,  który  we  2,000  jazdy  do 
samych  bram  Rzymu  przystąpił ,  upatrując  sposobne 
miejsca  do  szturmu  i  rozłożenia  obozu.  Widząc  jednak 
z  tyłu  zachodzące  Rzymiany  ,  wrócił  się  do  stanowisk. 
Nazajutrz  przebywszy  rzekę  Anium  ,  uszykował  wojsko 
do  boju  •.  stanął  przeciwr  niemu  Fulwiusz  i  niecierpliwe 
boju  wojska  oczekiwały  hasła,  gdy  nagle  z  gromem  i 
ulewą  przypadła  burza  przymusiła  żołnierzy  i  wodzów 
do  ustąpienia  z  placu.  W  dniu  następnym  podobnaż 
burza  wstrzymała  od  bitwy  :  gdy  zas  coraz  przybywa- 
jącemi  świeżemi  posiłkami  wzmacniali  się  Rzymianie  , 
przymuszonym  został  Annibal  zwrócić  się  Kapuanom 
na  odsiecz  ,  których  jednak  ratow  ać  nie  zdołał.  Trzeba 
było  takiej  wspaniałości  umysłu,  dzielności  i  męzlwa  , 
jakie  się  naówczas  w  nim  wydały,  gdy  po  tylu  stra- 
tach ,  od  swoich  słabo  zapomagany  ,  od  sprzymierzeń- 
ców małą  mający  pomoc  ,  w  sobie  tyle  mocy  i  przemy- 
słu znalazł  ,  iż  się  wśród  kraju  nieprzyjacielskiego 
zawsze  im  straszny  utrzymywał. 

Wyznaczony  konsulem  po  Fulwiuszu  Marcellus  , 
gdy  zostając  w  kraju  Samnitów  dowiedział  się  o  klęsce 
wyżej  wspomnionej  Fulwiusza,  szedł  przeciw  Anniba- 
lowi, pełen  nadziei ,  jak  oznajmowai  senatowi ,  iż  zwy- 
cięzcę pod  Kannami  upokorzy;  ale  znając  biegłość  jego 
w  wojennym  kunszcie  Annibal,  nie  duł  mu  pory  do 
wykonania  chlubnego  zamysłu.  Z  innemi  natarczywy  i 
szukający  boju,  względem  nowego  przeciwnika  roztro- 
pnej używał  ostrożności.  Przymuszony  do  bitwy  sta- 
wił się  zwykle  ,  i  żadna  strona  nie  ustąpiła  kroku  ; 
ustrzegł  się  jednak  powtórnej  walki,  i  zszedł  z  placu. 


Ścigał  go  Marcellus  ,  a  wiedząc  jak  był  obfity  Annibal  w 
wynalazki,  lak  się  w  ściganiu  ostrożnie  zachowywał, 
iż  go  naówczas  przemyślny  nieprzyjaciel  podejść  nie 
mógł.  Nie  przestał  on  jednak  zwykłych  przemysłów  : 
i  razu  jednego  lak  złudził  Marcella  ,  iż  widząc  nieosa- 
dzony  od  Karlagińczyków  wzgórek  ,  a  mniemając  to 
być  winą  Annibala,  co  on  był  urny  ślnie  uczynił,  przed- 
sięwziął to  miejsce  opanować.  Gdy  się  więc  w  małym 
poczcie  jak  najspieszniej  ku  ubieżeniu  owego  wzgórka 
zbliżał,  wypadły  z  wielu  stron  Annibalowe  zasadzki. 
Nie  było  innego  sposobu  ratunku  ,  tylko  przedrzeć 
się  przez  środek  nieprzyjaciół  :  dawali  zwykle  dowody 
waleczności  przytomni  obadwa  konsulowie ,  ale  gdy 
jeden  z  nich  Kryspinus  rannym  został,  Marcellns  na 
placu  poległ,  reszta,  jak  kto  mógł,  unosząc  życie  i 
rannego  Kryspina,  przez  środek  nieprzyjaciół  do  obozu 
się  swego  przedarła. 

Klęska  la,  lubo  z  liczby  zabitych  mała,  nader  bolesną 
była  Rzymianom  dla  straty  Marcella.  Dowiedziawszy 
się  o  śmierci  godnego  siebie  przeciwnika  Annibal,  gdy 
przybył  na  pobojowisko,  zdjął  z  paka  jego  pierścień,  a 
w  kosztowne  szaty  przybrane  ciało  z  okazałością  zwy- 
kłym naówczas  obrządkiem  spalić  kazał:  popioły  zaś  w 
srebrnej  puszce  zawarte,  okryte  złotym  w ieńcem  synowi 
odesłał. 

Lubo  wielokrotny  zwycięzca  Rzymian  ,  czul  to  je- 
dnak Annibal  ,  iż  bez  znacznego  od  swoich  wsparcia 
utrzymać  się  dłużej  w  nieprzyjacielskim  kraju  rzecz 
była  niepodobna.  Wymógł  wiec  w  Kartaginie,  iż  po- 
zostałemu w  Hiszpanji  bratu  jego  Azdrubalowi  .  do- 
zwolono iść  do  Włoch  tamtejszemu  wojsku  na  pomoc. 
Ruszył  ten  natychmiast  ze  znacznem  wojskiem,  i  gdy 
się  zbliżał  ku  włoskim  krajom  ,  lubo  niemałą  przeciw 
niemu  liczbę  zbrojnych  wysłali  Rzymianie,  nie  dosyć 
się  lo  jeszcze  zdawało  na  odparcie  konsulom  przeciw 
Annibalowi  wysłanym.  Tajemnie  się  więc  z  obozu  wy- 
brał jeden  z  nich  Neron,  i  zaszedłszy  niespodziewają- 
cemu  się  Azdrubalowi  drogę,  gdy  się  złączył  z  odpór 
dającemi ,  a  przyszło  do  bitwy,  pamiętne  odniósł  zwy- 
cięztwo ,  i  sani  wódz  nieprzyjacielski  na  placu  poległ; 
4,ooo  jeńców  odzyskali  wówczas  Rzymianie,  a  co  naj- 
większym było  zyskiem,  ostatnią  Annibalowi  odjęli  na- 
dzieję. Pomimo  jednak  tak  wielką  stralę  znalazł  on  w 
umyśle  swoim  wsparcie,  i  gdy  mniemali  Rzymianie, 
iż  go.  albo  ostatecznie  znękają,  albo  do  wyjścia  z  Włoch 
przymuszą,  tak  mocny  dawał  odpór,  iż  nie  śmiejąc  go 
wstępnym  bojem  zaczepiać,  niewczasy  i  głodem  pokonać 
chcieli. 

Przez  lat  dwa  utrzymywał  się  jeszcze,  i  byłby  dłu- 
żej dokuczał  zhlizka  Rzymianom,  gdyby  mimo  sprze- 
ciw ienia  się  Fahiusza,  nie  byli  wysłali  z  wojskiem  do 
Afryki  Scypiona,  syna  owego,  którego  był  Annibal  nad 
Tycynem  pokonał.  Zatrwożyła  siniała  wyprawa  Karla- 
gińczyków :  pomnożyła  się  bojaźń  ,  gdy  twierdze  nad- 
brzeżne zdobywszy  ,  coraz  się  Scypion  ku  samej  sto- 
licy  zbliżał,  a  gdy  wieść  doszła,  iż  złączonego  z  ich 
wojskami  Syla\a  ,  króla  Numidów  ,  zwyciężył  :  naów- 
czas nie  już  o  dalekich  wyprawach  ,  ale  o  własnem 
bezpieczeństwie  myśląc  ,  rozkazali  Annibalowi  ,  aby 
porzuciwszy  Włochy,  przybywał  na  obronę  ojczyzny. 
Zasiedziałemu  zwycięzko  od  lat  szesnastu  nieznośne 
było  to  zdarzenie,  zwłaszcza  iż  jeszcze  nie  rozpaczał  o 
pokonaniu  Rzymian  w  ich  własnym  kraju.  Gdy  więc 
wybierać  się  przyszło ,   rzekł  do  przytomnych  :   «  Od 
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dawnego  czasu  mnie  r  miejsca  zwycięztw  moich  nie- 
czuli na  własne  dobro  współziomkowie  odrywają,  nie 
dając  mi  takiej  ,  jakąhy  dać  należało  ,  poza 
Rzymianie,  którzy  mnie  pokonać  nie  zdołali;  ale  w  Ja- 
śni obywatele,  przez  zazdrość,  zawziętość  i  nieczuł  >sć 
swoje  otrzymują  nademną  zwycięstwo.  >  Wsiadł  zatem 
na  okręty,  a   :.  aj  przynajmniej 

pamiątkę,  w  przybytku  Joooiiy  opis  dzn  I  twoil  li  w\  i  \i\ 
na  marmurze  zostawił. 

Miejsce  gdzie   w    Afryce   na  ląd  wysiadł,    zwało  .się 
I.epiis     ztaaetą  I  wyszedłszy  /hi i >\  ł  się  ku  Kartaginie,  i 
slai.ął  niedaleko   miastecika  Kaina,  dość   blisko    oho/u 
rzymskiego  .  nim  przyszło  do   boju  żądał  rozmowy    ze 
Scipiont  ll..  nie  była  MU  odmówiona.  I  Żyw**]  więc  zwy- 
■  obojej  strony  za  bez  |  ie<  tenis,  w  wyznaczona  ni 
nęli  ua  miejscu  umówiouem.  Pierwsze  wejrze- 
nie jednaki  w    nich   uczyniło  skutek       przypatrując  sio. 
a>    niejaki,    zachowali    mih/cuic. 
Przerwał  je    Annibal,    i   tak    mówił:   i    |\«cz   na   to   po- 
5c]  -  i  toczne   i 

zmienne  :  im  więcej  mają  w  tobie  dzielności  ,  tym 
srożej .  s  !y  przeciwuo,  dokuczać  zw\ki\.  Hau  tego 
we  mnie  przy  kład  .  jam  jesl  ow  Annibal ,  klor\  tylo- 
krotni* was  pokonawszy ,  u  bram  rzymskieb  nakouiec 
.ę/kiem  majem  wojskiem  stan  ął<  ni  ;  d/i-  w 
\  _  i  tie.   ku  Kartaginie  w  i  Izę,   i 

moich  imieniem  pokoju  żądam.  Sycylią, 
Hiszpanią.  Sardynią,  miejcie  odtąd  w  wassem  dzierżę- 
niu  :  piaw-a  się  do  nich  KartagO  zrzeka.  Coż  wam  więcej 
nad  to  wojna  pi  zvi  i>  ść  moż.p  .  której  jakit  li  doznał  nie- 
kow  zbyt  tobie  dowierzając]  Reguloa;  nad 
tern  sięzas'anowirpowini 

rł,  takową  dał  odpowiedź  Scypion  •. 
ić  należy  .  takowe  z.as  prze- 
tymianie  Kartagińrom  •  Iżby  się  zupełnie  pod- 
dali  tern  na  to  nie  zezwolicie,  dzień 

»  okaże,  komu  słm  Lać.  a  koma  rozkazywać  na- 
leży.       Nastąpił  ow    dzień   pamiętny   pod   Zami.    gdzie 
Annibal.    lubo   pokonany,    zdziwił    odporem   zwycięzcę 
igińi  z\  kow    na  placu 
oszedł  w  zdobycz  Rzymianom.  Przybył 
zatem  do  karta-iny     loaibal ,   i  wyznał.    1/   gdj    innego 
Jo  ratowania  sic.  nie  w  idzi  nad  pokój  taki  ,  jaki 
z  Rzymianami  ikz\  ni 

gdy  przyszło  do  opłaty  Rzymianom  czynił    składkę-,  i 

\  nnibal  pla<  z  1- 
ty«  h  i.iekloi  \  1  h  ohywatelów 

■min lin.  Powstał  z  nich  jeden  przeciw  niemu  zadając 
a  -z*  ■  huej  niedoli  natrząsał. 
Czulej  pewnie  .  I.wam  nad  kb  -k  1  1 

odpowiedział  Anuibal     ab   mnie  t"  im  ii 
rhem  okiem  patrzał  ii 

■ 
Po  zawartem  przymierzu  i  Rzymian,  obrany 

najwvż*z\  r.i    un  -taral    »ie.    być    Btytecsnym 

krajowi  /praw  ia.  prz\  - 

prześlą- 

dowali,  iż  11  a k 

ta»ine.  M  I 

nów  mu-  I 

- 
I 
I 

■*ał  tie  ze  łławnym  »ouV.ą,  1   ten 


się  um\  slnie,  dla  okazania  niepospolitej  nauki  sw  ojej, 
nad  obowiązki  mi  rzemiosła  wojennego  rozwodził;  słu* 
i  bal  go  tlo  końca  s  ■  gdy  £o  potom  pytano,  jakby  mu  się 
podobała  owa  oczoaa  dyssertacya,  rzekł  ■  «  Widem  wi- 
dział i  słyszał  głupieli  starców  .  ale  głupszego  nie  sna- 

1    la/lem  nad  lego  bajarza.  • 

Skoro  się  dowiodaieli  o  przybyciu  Annibalowem  do 
Blozu  nieprzyjaciele  jego,  dali  /um.'  otom  do  Rzymu  : 
stamtąd  wytłauo poaołztwo do  Intyocha,  aby  Annibala 
wydał,  Znajdował  się.  jak  twierdzą,  naówczas  w  Efezie 
Scypion  1  ten  gdi  o  potocznej  rozmowie  pytał  Anniba- 
la, kogoby  I  wod/ow  sądził  być  pierwszym  r  Vlc\andcr, 
rzeki,  pierwsze  miejsce  trzymać  powinien,  on  bowiem  z 
małągaralką  twoich  nieprlV.icz.one  wojska  pokonał,  i 
gdzia  się  pokazał,  został  /«\  cięzi  ą.  Pj  tany,  komu  dru- 
gie miejsce  oznacza?  Pirrusowi  rzekł,  ponieważ  równe- 
go nie  miał  w  obraniu  miejsca  na  bój  i  stanowiska,  ani 
w  lem,  jak  ludzi  ująć,  z  kloremi  miał  do  czynienia.  A 
kto  będzie  trzecim  r  pytał  Scypion     ja  nim  jestem,  rzekł 

Annibal.  Uśmiechnął  tie.  na  to  Scj  pion  mówiąc  :  A  gdy- 
byś mnie  był  zwyciężył!  Byłbym  wówczas  pierwszym 
od  \lc\andra  i  Pirrusa.  rzeki  Annibal,  a  w  tej  odpo- 
wiedzi najczulszą  dał  Scypionowi  pochwałę.. 

Nie  nadał  sie  Rzymianom  krok  podły  dostania  podej- 
ściem \niiibala.  Poselstwo  bowiem  do  Antyocha,  lubo 
inny  miało  pozór,  do  tego  jedynie  zmierzało.  Trwały 
więc  w  nienawiści  przeciw  nim,  a  takowym  postępkiem 
bardziej  jeszcze  rozżarzony,  tyle  wymógł  na  Antyochu, 
iż  wojnę  Rzymianom  wypowiedział:  ale  gdy  ten  mouar- 
cba  rad   je^o  słuchać  nie  chciał,  ani  go  do  boju  używać, 

zwyciężony  od  Rzymian  Antyoch,  ledwo  się  przy  poło- 
wie państwa  swego  został. 

Jeszcze  niewygasła  była  w  sercu  już  zgrzybiałego  An- 
nibala. niechęć  ku  Rzymianom.  Udał  się  więc  do  Pru« 

/\a-/;,.  króla  Bitymi,   i  w   tein  schronieniu  czekał  tylko 

pory  do  w  \  warcis  zemsty  swojej ;  ale  i  tam  wyśledziła  go 
nienawiść,  a  rai  ze j  bojażń  li z\  mianow  .  Przeświadczeni, 
iż  póki  żyć  będzie,  zbył  ttraszny  nawet  w  upadku  nie- 
przyjaciół, pótj  przemysł  jego  szkodzić  im  nie  przesia- 
nie: wymogli  na  Prozy  aszu,  iż  im  ł;<>  wydać  obiecał. 
Dowiedział  się  o  takowej  zdradzie  knnibai,  i  chciał  ży- 
cie ochronie,  ale  gdy  skryte  w  \<  ieczki,  które  miał  kido 
iloniu.  żołnierzami  osadzone  znala/l  ,  dzielną,  którą 
miał  zawsze  na  pogotowiu  truciznę,  biorąc  w  rękę  rzekł  • 

1  C/as  już.  wyzwrlic  od   trwogi    Ilzymiaiiy.  gd)    nie  chcą 

czekać  na  śmierć  zgrzybiałego  ttarca.  Podłe  poseł  ich 
Plaminiass  nad  zdradzonym,  a  b<  zbronnym  oli  /\  nauje 
zwycięstwo.  Okazuje  dzień  dzisiejszy,  jak  się  odrodź  i  I 
ten  naiód  od  ojców  twoich  ci  Pirrusa,  c,<\\  j;o  otruć 
chciano,  przestrzegli,  s  oni  wysyłają  posł]  do  Pruzya- 
sza,  ażebj  goszczącego  w  domu  przyjaciela  zdradził.  • 

W  \pil  zatem  zjadliwy  trunek,  i  ży<  ia  dokonał  mająi    lat 

tiedmdzii  ii  ii . 

U  ^  PIOM    Al  T.i  K  kftSU    >l  kRSZ^  . 

Dwói  h  l>%ł"  Si  y pionów .  klói  >  o  chwalebnem 
itwem  przydomek   Afrykańskiego  służył.  Ten,  którego 
opisuj.-.  Publiusa   K'.i ,,.  lins/   starszym,   i  /. 
niebo  1  ttopnia  powinowai  lwa  pospolii  ie  oazwanj  .  uro- 
nią r./\  mu  5  "  1  Si,  yj 
<  bwalebna.  '■*  oji  /\  n .<■  imii  i  i  ponieśli, 

'  i    i*  \  prawe  do 
wojska,  którim  ojciei  .wal.   wysłań]    prze- 


! 
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eiw  Annibalowi.  Najstraszniejszy  len  Rzymu  nieprzyja- 
ciel, pokonawszy  Hiszpany,  przeszedł  wstępnym  bojem 
Gallji  krainy,  a  wkroczywszy  do  Włoch,  gdy  się  coraz 
dalej  zaciekał,  zaszły  mu  drogę  rzymskie  wojska  u  rzeki 
Tycynu.  Wszczął  się  natychmiast  bój  z  obustron  natar- 
czywy i  żwawy,  ale  gdy  Rzymianie  przeprzeć  Kartagiń- 
ców  nie  mogli,  a  wódz  odwodząc  od  ucieczki  pierzcha- 
jących żołnierzy,  w  oczywislem  zostawał  życia  niebez- 
pieczeństwie, postrzegłszy  to  zostawiony  na  wzgórku 
młody  Scypion,  wpadł  wśród  hufców  nieprzyjacielskich, 
i  już  zajętego  ojca  z  rąk  ich  wyrwał.  Zdziwione  heroicz- 
ną odwagą  wojsko  wielbiło  młodzieńca,  ojciec  chciał 
wieńczyć  jako  wybawiciela  swego  ;  ale  skromny  mło- 
dzian dość  mając  na  tern,  iż  powinność  żołnierza  i  syna 
wypełnił,  wieńca  z  dębowych  liści,  tak  jak  byt  zwyczaj, 
przyjąć  nie  chciał. 

Przytomny  pamiętnej  klęsce  pod  Kannami,  gdy  z 
resztą  niedobitków  dostał  się  do  Kanuzium,  a  lam  dano 
mu  znać,  iż  Metellus  przywodziido  tego  urzędniki,  iżby 
Rzym  opuściwszy  u  sprzymierzeńców  ochrony  szukali  ; 
wszedł  zbrojno  wśród  zgromadzonych,  i  wyrzucając  im 
na  oczy  podłość  takow  ego  zamiaru,  sam  się  oświadi  zył, 
i  drugich  do  lego  przywiódł,  iż  choćby  życie  Iracić  przy- 
szło, ojczystego  siedliskanieopuszczą.  Nie  mając  jeszcze 
lat  zgodnych  do  edylostwa,  ośmielił  się  wraz  z  bratem 
swoim  stanąć  w  liczbie  starających  się  o  ten  urząd.  O- 
bruszyła  starszych  osobliwie  takowa  (jak  ją  mienili) 
zuchwałość;  ale  lud  wdzięczen  Scypionom,  pamiętny 
na  świeże  dowody  ich  waleczności,  nad  spodziewanie 
wszystkich,  obudwóeh  braci,  ledwo  pamiętnym  przy- 
kładom na  stopniu  żądanym  umieścił. 

Wysłani  do  Hiszpanji  ojciec  i  stryj  Scypiona,  gdy 
lam  w  boju  stracili  życie;  a  nikt  nie  chciał  podjąć  się 
wyprawy  do  tego  kraju,  młody  Scypion  ofiarował  się 
tam  służyć  ojczyźnie,  i  jemu  wojska  w  His/.panji  odda- 
no. Do  innych  pobudek  sławienia  sic  dzielnie,  ta  wów- 
czas niepoślednia  byia,  mścić  się  krwi  ojca  i  stryja. 

Lubo  upokorzeni  po  przeszłej  z  Rzymianami  wojnie, 
wzmagali  się  handlem  i  przemysłem  karlagińczykowie: 
w  tym  zamiarze  opanowali  wschodnie  Hiszpanji  kraje, 
gdzie  kruszców  kopalnie,  sposobność  morskiego  nad- 
brzeża, rzeki  spławne,  ziemi  żyzność  coraz  obiilsze  na- 
dawała korzyści.  Najznaczniejszą  ich  była  osada  świeżo 
założona  Kartagena,  i  ów  nie  dogodnym  portem,  jako  i 
mocnemi  twierdzami  znamienita,  i  w  owych  okolicach 
ze  wszech  miar  najużyieczniejsza.  Zbliżyli  się,  czuli  na 
taki  wzrost,  ku  Hiszpanji  Rzymianie;  a  że  lam  swoje 
założyli  osady,  a  mocnym  narodom  trudno  trwać  diugn 
w  spokojnem  sąsii -dziwie,  przyszło  do  boju,  ^dzie  po 
różnych  Iomi  odmianach,  gdy  Scypionowie  na  placu 
polegli,  zaufani  w  .świeże  z.wyeięzlwa  Karta  gińczy  ko  wie, 
zdobywali  się  na  coraz  większe  usiłowania,  aby  z  prze- 
mocy swojej  korzy  siać  mogli. 

W  takim  były  rzeczy  sianie,  gdy  mianowany  ;ro- 
konsulem  Scypion  przybył  do  Hiszpanji,  i  lam  będące- 
go wojska  rządy  objął.  Pospolite  wszystkich  było  mnie- 
manie ,  iż  zwyczajnym  rzezkiej  młodości  uwiedziony  za- 
pałem, od  wstępnego  boju  zacznie;  ale  równie  roztro- 
pny, jak  waleczny,  za  rzecz  przyzwoitą  osądził,  nim 
dzieło  rozpocznie,  pierwej  poznać  kraj,  w  którym  miał 
działać,  wojsko  swoje  i  siiy  nieprzyjaciela,  a. dopiero 
zaczynać  działania  swoje. 

Trzy  wojska  pod  znamieuitemi  biegłością  i  doświad- 
czeniem wodzami,  mieli  w  Hiszpanji   naówezas   Karla- 


gińczycy.  Magou  za  słupami  Herkulesa,  gdzie  Kaiłv\ 
leży,  miał  swoje  stanowisko  w  kraju  Konia  nów,  Azdru- 
bal  syn  Giskona  obozował  nad  brzegami  Tagu  przy 
ujściu  jego  w  morze.  Trzeci  także  Azdrubal  w  kraju 
Karpenlanów  przebywał,  wypowiedziawszy  wojnę  temu 
narodowi.  Te  trzy  wojska  w  dwójnasób  przewyższały 
liczbę  Rzymian,  których  nie  więcej  było  nad  dwadzie- 
ścia tysięcy  pieszych,  jazdy  dwa  tysiące. 

Gdy  przyszło  do  rady  wojennej,  powszechne  było 
starszyzny  zdanie,  aby,  nim  się  siły  nieprzyjacielskie 
złączeniem  powiększą,  iść  na  pobliższy  obóz  nieprzyja- 
cielski. Ale  takowej  porywczości  sprzeciwił  się  Scypion, 
twierdząc,  iż  ile  możności  rozłączone  siły  Karlagińców 
mieć  należało  ;  gdy  się  zaś  wojowanie  od  zaczepie,  ia 
części  jednej  ich  wojska  zacznie,  drugie  przybywając 
jej  na  pomoc,  przewyższą  nierównie  moc  zaczepnikow , 
i  kroki  ich  dalsze  nieskuteczuemi  uczynią.  Sciąguąi  ta- 
kowym odporem  powszechną  na  siebie  naganę,  i  choć 
zdawało  się  w  pierwiastkach  osobliwie  ,  zmniejszać 
ufność,  którą  w  nim  wojsko  miało,  wolał  jednakże  znieść 
na  czas,  takowy  sławy  swojej  uszczerbek,  niż  podawać 
swoich  w  jawne  niebezpieczeństwo.  Trwał  więc  spokoj- 
nie w  obozie  przemysliwając,  jakimby  sposobem  uajdo- 
godniej  mógł  rozpocząć  wyprawę  swoje,  przekonanym 
u  siebie  będąc,  iż  pierwszy  krok  dobrze  zdziałany  skut- 
kami następnych  włada. 

Z  ustawicznego  badania  dowiedział  się,  iż  między  wo- 
dzami nieprzyjaciół' zwyczajna  przy  równości  pierwszeń- 
stwa była  niezgoda.  Nie  znosili  się  z  sobą  lak,  jakby 
należało,  aby  rzecz  szła  porządnie  i  ciągle.  Zląd  pocho- 
dziło ,  iż  najcelniejsze  ich  siedlisko  w  Hiszpanji  Karta- 
gena, nie  miała  należytego  opatrzenia,  i  tysiąc  tylko 
żołnierzy  jej  strzegło.  Przedsięwziął  zatem  korzystać  z 
takowej  niehacznosci,  i  nie  zwierzając  się  nikomu,  pod 
pozorem  innej  wyprawy,  zbliżał  się  coraz  bardziej  ku 
owemu  miastu.  Dopiero  domyślać  się  poczęli  o  jego  za- 
myśle Rzymianie,  gdy  się  ujrzeli  pod  Karlageuą. 

Nagły  szturm  przestraszył  wielce  oblężonych,  i  by- 
liby za  pierwszym  wstępem  zdobyli  miasto  Rzymianie, 
gdyby  na  innego  tralili  obrońcę.  Był  to  Magon  rządca 
miasta,  mąż  waleczny,  roztropny  i  wielkiego  w  rzemiesle 
wojskowem  doświadczenia.  Lubo  więc  niespodziewanie 
napaduiouy,  kk  stracił  serca  i  przytomności,  i  z  małą 
liczbą  broniących  takowy  dał  odpór,  iż  mimo  największe 
Rzymian  i  wodza  samego,  który  się  nie  oszczędzał,  wy- 
silenia, z  niemałą  stratą  do  swoich  stanowisk  wrócić  mu- 
sieli. 

Widok  nieuskutecznionego  dzieła  w  zmógłoblężonycli; 
zewsząd  się  słyszeć  dawały  okrzyki,  naigrawania  ,  i 
chlubne  przegróżki  ;  odparte  bulce  rzymskie  szły  nazad 
ze  wstydem  i  rozpaczą,  ale  Scypion  z  lego  samego  po- 
wodu wziął  otuchę,  iż  co  przedsięwziął  do  skutku  przy- 
wiedzie. Trzymał  więc  przez  czas  niejaki  wojowników 
swoich  w  uieczynności,  a  sam  wszelkich  ku  wykonaniu 
dzieła  używając  sposobów,  gdy  poslrzegl,iż  część  mia- 
sta, którą  olaczały  wylewy  wodne,  nie  była  dostatecznie 
opatrzona,  a  zaś  wody  ze  zwrotem  morza  zmniejszały 
się,  o  lej  właśnie  porze,  puścił  przez  nie  w  hród  żoł- 
nierzy swoich.  Gdy  więc,  ile  w  nocy,  razem  na  nieś  po- 
dziewające  się  bynajmniej  straże  wpadli;  wszczęła  się 
niezmierna  w  mieście  trwoga  ;  z  murów  spędzeni  zwię- 
kszyli ją,  a  tymczasem  z  drugiej  strony  wyłamali  drzwi 
u  bram  Rzymianie-,  wpadli  zatem  w  miasto,  i  poszło  na 
rabunek.  Magou  schroniwszy  się  do  zamku,  i  widząc  się 
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bez  pomny,  poddał  się  zwycięzcom.    Kiezmiei 
bycz  podzielił  międ/\  p   goto- 

wycfa  pieniądzach  znalazł,  oddać  skarbu 

publicznego  nakazał. 

Gd)  więźnie  przed  nim  stawiono,  znała/ la  sic  między 
niemi  oieporównauej  piękności  panna  :  o  lei,  c>l\  s..; 
dowiedział,  iż  b\ła  zmówiona  z  Allu.yonem  wodzem 
Hiszpanów.  pr/\zt\Jl-  co  do  .-unie  kazał,  a  ttaoiwaz) 
pauuę.  tak  mów  ii  do 
za  małżonkę,  i    dla  lej   przyczyn] 

i  .tk  azotek  luz  trwogi 
odebrał.   I  żem  su;  do  tak  pozą- 

i>ad  tę.  iżbys  b\ł  odląd  przyjacielem  narodu 
rzymskiego.  Zdziwiony  Allinyon  nie  mógł  się  trata 
zdobyć  na  wyra/ y,  klóremibs  wdzięczność  IWO  ę  obwie- 
ścił: prosił  jednak  Seypiona.  iżby  raczył  pm 
by.  kiore  był  przywiózł  na  okup  twojej  oblubienicy. 
•  ki  >c\  pion,  ale  z  u  m  dnkiadem, 
■bym  j-  przyszłe  małżonce  twojej  oddał.  Ledwo  się  dał 
uż\ć  Alhnyoii  do  zatrzymania  pr/v  tobie  okapu,  a 
wielbiąc  wspaniały  MOysł  i  w  Mrzemię  zliw  OŚĆ  iwyciezcy, 
przyrzekł  w  iet noić  i  przywiązanie  l\z\  mianom,  i  odtąd 
w  całej  tej  wojnie  nieodstępnym  był  Seypiona  lowai/\- 
szem. 

*ię  zapewnić  Karlagineowio  o  wierności  sprzy- 
mierzeńców-,  brali    z   każdego    naro  In    Hiszpanów   mło- 
dzież w-  zakład  :   ci    zostawali  pod  strażą  w    karlagenie. 
>n,  stawić  owę  młodzież  pr  edsobą 
ka/ał.  i  udarow-awsz\  hojnie,  do   domów    rozesłał,  tego 
jedynie  od  ni   1;  żądając,   iżhy  zapewnili  o  tein  narody 
swoje,  jako   Hayaaianiz  przyjaźni  ich  pragną,  i  na  tem 
d  nirh  doznawali.  Skoro  owi  min- 
ii przybyli,  lak   i<  i.  ten  niJok  niespe- 
■•  njął.  iż  i  i*u<  I  do  Seypiona,  żąda- 

\imanami    sprzymierzenia,   a    tym    t| 
-kał 

n.Ta  wioaenaa 
nastaw  *L  dru  balów  i,  brała   \nnibaia: 

ten  nie  i  >u\  ra,  rówUM 

pionowi  -  -  koli.  ...  li   mia- 

..  da  boja,  nad  t| •©« 
dziewame  Rayaoian  zawarł  -  twoim    kadro* 

bal  .    i    tani   Mę  /  jak    i  ajwięksj  i    iimIim.m  ii    w/mai  mat. 
Zwołał  naty.  hmia^i  starszyznę,    i  -    rptna,   a 

ukazując  obóz  nieprzyjaciel  »ki,  lym  pea 
o^ut  awoiaa  awycieztwo,  im  nidociaiej  p 

aczał   bojaża  Nastąpił   len 

I  /.  oboaa  w\  •. 
aojwiąkszą  nail 

łali  ■ytrzyusaćnalai  czywot  ireyoiskiej.irozpai 
się  na  oazystkic  sil 
Przew. 

.    prawi,, 
sam  zas  z  resztą  swoich,   me  opal 
Pircncjskiib,   a    le  pi  - 

mian.  wojako  i  życie  olraciJ  -   i.a  Au- 

II. hala  .i 

.    lubo  mu  iiiiin  sl     .»    przi  IJ     <  .0.1/ 

irmy.h  ku  ..u /\  ma  mu  się  sposobów  dodawał,  D 
jcduik'1    -  I  .skutku 

prztwiodt. 


Luko  A/diuhal  wj  prowadail  był  wojako  twoja  /  ilisz- 

panji.   tekloie   pod   inni  mi  wo.l/ami   /ostały.   pr/ew\ż- 

tzeły  siły  rzymskie.  Eatrayaaał  sic  wiec  •  okolicach 
Tarrakony  Srypiou,  g.l/ie  zimę  przebył,  i  /hieni  /o 
watystkich  strou  przybywająca  i\o  >iehie  posiłki  tprzy« 
mier  żeńców,  le  wamocuili  i  nierównie  licaniejsaemi 
tu  /  y  u  ii  i  ludybilifi  i  Mandooiusz,  najuolniajsi  wówcaas 
wodzowie  hiazpańsc)  ;  po  ich  prayjsciu  u,l /.ii  mc  ua 
c/ele  czlerdzieelu  tysięcy  pieszego  żołnierza,  jezdnych 

za>  miał  Ir.y  tysiące,  \\\s/edl  wiec  w  pole.  Pod  Syl- 
pi.t  znała,  ł  nicpr/\  jaciół  zawartych  W  okopach:  ale  wy- 
wiódł ii  h  praejnyaiem,  adawając  skwapliwy  powrót,  a 
i  .n  >/li  w  pogOÓ,  slanąl  natychmiast  w  por/ą- 
dii\in  >/\ku  :  hej  tiąwaaceąj  żwawy,  i  gdy  wśród  naj- 
.i   ukrytB  w   tasadtkacb  roty   tyl 

w/i,I\    mepi  t)  jaciolom.    /    nie/mii  nią    kloaką  ustąpić  I 

pla.  .i  Bioaieli.  Oatatoiato  lula  Bieda)  Kartagińcanai  a 
li/.y mian y  w  Uiszpanji  bitwa,  klagon  albowiem  do  (Ja- 
dów się  eoln.il.  kzdruhal  /.»  tynGiakona  /.  żalem  opu* 
scić  musiał  l<'ii  kraj.    i    do  Afryki  powracać,  gd)    już  w 

Hiaapaiiji  trudno  byioeprseć  >ię  Rzymianom. 

Scypiou  twycięzca  nietrwałych  dotąd  ■  wieraoaci 
Hiszpanów,  przj  ILartagińcach  obstaw ający eh,  ula  de* 
wiei/alnh  porywcaym  oswiadcaeuiom,  i  miał  pilne  ..ko 
na  c/ynnosci  pierwsaych  narodu  lego  prsywodców. 
Wiasate  >ię  roaraądaenieai  świeżo  nabytych  krajów  za- 
trudniał, gdy  aiebezpiecaną  chorobą  tfoionym  aoalai  w 
Kartapeiiie,  i  w  krotce  roseasia  sie  wieść  o  jego  śmierci. 
Csuwająr.)  na  dolną  tylko  porą  owi  oibyto  naczelnicy 
sprzymierzeńców  Indybilisi  Mandoniusa,  podnieśli  ro- 
kosz., a  ee  weaaagło  jeazcza  bardziej  niebezpieczeństwo 


takowego  |M> wstania,   część  wojaka   rzynuki 


kloi 


byi  Scypśon  ku  straż)  kran  w  badbrzeaach  lh.ru  /.>- 
stawił,  powstała  pr/.ei  iw  zwiarzebnoaci,  i  mniemając,  iż 
mc  pozbyli  czułego  wodza,  znaleźli  t<;  porą  tpoaohaąke 
ilofodzeułu  ilu  i  w  om  i  swojej,  do  której  <ul  daweych  caa- 
iislawiczue  rabunki  byli  przywykli.  Pozór 
spisku  był  zatrzymana  należylosć,  któr  j  gdj  się  upo> 
minali,  a  dla  niedostatku  pieniędzy  nie  mogli  jej  otrzy- 
mać, wypowiedzieli  ttarszyznie  poaiusaeńatwo,  ■  na  ich 
Dtiejaea obreii a pomiąda)  Ńebśadwócfa  wodzów,  Alhiu- 

sa  Kalena  i  AtryUSZa  l   mina.    Niedoac  jesacZC  maja.    na 

takowi  m  przecie    karności  eykroozaniu  przywłaszczyli 
moc  nadania  im  nazwiska  prekonialóa   /.  przy- 
kioeą,  iak  jak  byli  twykli  używać  wybrani  /.  li/\  - 
mu ,  ok  a /a  los.  ia.  pierwazeńslwa  i  powagi. 

Wieść  a  Min.i.i  Seypiona,  kora  ii  li  była  uwiodła, 
i  go  wyzdrowieniem  Eaiszywą  aia,  być  oka- 
napełuda  buulowiiików  bojaaaią.  Scypioa  ubnie> 
wal  nad  lak  okiopncm  i  tzkodliwcm  dla  lizymuwyda- 
i  /en u  ni  ;  i  lubo  zasłużyli  na  najaurowaze  kary ,  trzyma* 
j  u  >i.:  jeduakie  prawideł  rozlrnpooaci,  odawai,  jakby 
nie  wiedział  "  naatąj  ionyei  buncie.  /.^ tadziwaz)  /a- 

lem    i.aiiu.Miiikow     tWOtl  li.    lo/ka/al.    al.s     taleghl   plaea 

wjfptouima  bysa  wojaka,  które  było  powstało,  /  tym  do> 

daikoiii .   iżby    niektórej    od   nich   eybraoi   itaowli   -ię 

pl  /«     I     I    .11.    v^     U 

Gd)  -u  thttżyli  w  dosi    znacznej  liczbie,  kazał swoioj 

ie  okar.ują<   najmnń    tu  i  odrazy,  >.h- 

/  ni  u.,  h  przejmie,  i  es  prosić  do  własnyi  h 

iweieh  stoBowisk.  Stało  %'u   lak     a  gdi  vj,  tabierałi  do 

tynku,  natenczas  jak  na  aiewolnikóe   włożono  na 

każdego  z  nu  h  oków)  . 

Przybyli  talem  w  dzień  wysneasott)  dowódcy  bania, 


838 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


zaufani  w  dobrem  przyjęciu  pierwszych,  a  nie  wiedzący 
co  się  potem  stało,  i  równie  stracili  wo'nosć.  Nazajutrz 
tak  hersztów,  jako  i  żołnierzy  gdy  stawiono  przed  Scy- 
pionem,  wstąpił  na  wzniesione  miejsce,  i  obracając  się 
ku  winowajcom,  tak  mówił. 

«  Nie  masz  takowej  zbrodni,  któraby  nie  miała  za- 
mierzonego sobie  celu  :  jaki  był  wasz,  buntowniki?  Wy, 
którzyście  przysięgli  krew  przelać  za  ojczyznę,  wyście  ją 
zdradzili.  Dzieci  odrodne,  znieważyliście  matkę  wasze; 
najściślejsze,  najświętsze  względy  nie  zdołały  pohamo- 
wać bezbożności  waszej,  gdyście  łamiąc  swiętokradzko 
ustawy  krajowe  i  prawa  natury,  zuchwałym  zapędem 
sinieli  powstać  na  ojczyznę  wasze.  Zasiedli  rządownicze 
j  krzeszła  Albius  Kalen  i  Atryus  Umber,  i  wyście  ich 
śmieli  na  nie  sadowić.  Indybilis  i  Mandoniusz  zdrajcy 
weszli  z  wami  w  towarzystwo.  Odwoływaeie  się  na  cuda, 
gdy  się  co  nadzwyczajnego  w  przyrodzeniu  działa  •.  mo- 
żesz być  większy  nad  wasze  zbrodnią,  której  i  krew  wi- 
nowajców zmazać  i  zetrz.fć  do  szczętu  nie  zdoła.  Wzię- 
liście ztąd  pochop  do  rokoszu,  iż  się  wam  płaca  należy  : 
alboż  to  zysk  ma  wzruszać  Rzymianina  ?  C/terotysiączna 
niegdyś  legia  przypłaciła  życiem  podobną,  którejseie 
się  wy  dopuścili,  niekarnosć  i  zbrodnią.  Czegóż  się  ode- 
mnie  spodziewać  macie?  Mylicie  się,  jeżeliscie  mnie- 
mali, albo  mniemacie  dotąd,  iż  wam  to,  coście  zbroili, 
przebaczę.  Skarać  was  mam  wolą,  a  sprawcą  kary  waszej 
niech  będzie  ten  sam  wstyd,  który  się  wraz  z  żalem  na 
twarzach  waszych  wydaje.  Przepuszczam  żołnierzom, 
może  uwiedzionym,  ale  starszyzna  w  oczach  waszych 
karę  odbierze.  » 

Przyprowzdzono  zatem  w  okowacb  hersztów  buntu 
Kalena  i  Umbra,  i  według  zwyczaju  rzymskiego  smagano 
rózgami,  i  głowy  im  ucięto.  A  gdy  się  to  działo,  po- 
wtórną przysięgę  wierności,  jakby  na  do  wy  SZ  li  zaciąg, 
wykonywali  żołnierze  i  namiestnicy  przed  Scy pionem. 
Mandoniusz  wraz  Indybilem,  uczestnicy  i  podżegacze 
do  buntu  skryli  się  w  domach,  czekając  z  hojaźnią,  co 
j  się  z  buntownikami  stać  miało.  Widząc  bez  żadnego 
względu  ukaranych  hersztów,  rozpacz  przywiodła  ich 
do  powstania  przeciw  Rzymianom.  Zgromadzili  więc 
dwadzieścia  tysięcy  pieszego  żołnierza,  jazdy  dwa  ty- 
siące pięćset,  i  wkroczyli  w  kraj  Sedelauów,  sprzymie- 
rzonych z  Rzymianami. 

Powziąwszy  Scypion  wiadomość  o  zuchwałym  ich 
postępku,  a  wiedząc  z  doświadczenia,  jak  były  niesta- 
teczne i  zwrotne  za  lada  okolicznością  Hiszpanów  umy- 
sły, przedsięwziął  uprzedzić  nieprzyjacioły,  i  zwieść  z 
nimi  bój,  nimby  się  więcej  ich  zgromadziło.  Zebrał 
więc,  ile  mógł,  wojska  naprędce,  a  upewniwszy  świeżo 
ukaranych  żołnierzy,  iż  ich  przestępstwo  puścił  w  nie- 
pamięć, i  że  najlepszą  w  waleczności  okażą  poprawę, 
przeprawił  się  przez  rzekę,  i  stanął  niedaleko  obozu  nie- 
przyjacielskiego. Znając  chciwość  Hiszpanów  na  zdo- 
bycz, wielkie  stada  owiec  po  przyległych  wzgórkach  roz- 
puścił, a  za  niemi  postawił  na  zasadzce  Leliusza,  aby  gdy 
według  zwyczaju  swego,  rzucą  się  na  trzody,  on  wten- 
czas wpadł  na  nich.  Stało  się,  jak  przewidział;  widok 
owiec  skusił  Hiszpany.  Rzucili  się  do  nich,  i  gdy  zagar- 
nione  pędzili  ku  swemu  stanowisku,  ukazał  się  Leliusz, 
i  nie  dając  łupieżcom  czasu  do  szyku,  wielką  liczbę  na 
placu  położył,  reszta  ledwo  do  swego  obozu  uciekła. 
Przyszło  nazajutrz  do  bitwy;  wyprowadzili  wojska  w 
pole  Indybilis  i  Mandoniusz,  i  chociaż  nad  spodziewanie 
żwawy  odpór  dawali  Hiszpanie,  przemogła  biegłość  wo- 


dzu, i  wojska  rzymskiego  waleczność,  zjadła  rozpacz 
zdradnego  nieprzyjaciela  ;  przymuszeni  do  ucieczki 
wodzowie,  ledwo  życie  unieśli.  W  krótkim  czasie  po 
owej  klęsce  zaufany  w  dobroci  Scypiona ,  stawił  się 
nad  spodziewanie  przed  nim  Mandoniusz,  i  gdy  wyznał 
winę,  wraz  z  wezwanym  od  siebie  Indybilem,  ponowili 
przysięgę  wierności,  i  przy  własnościach  swoich  ulrzy- 
manemi  zostali. 

Po  wypędzeniu  Kartagińców,  w  spokojnem  Rzymian 
dzierżeniu  zostawała  Hiszpania.  Zdał  więc  na  swoje 
nemiestniki  straż  twierdz,  granic  i  sprawowanie  wewnę- 
trznego rządu  ;  a  że  się  czas  wyboru  konsulów  zbliżał, 
postanowił  udać  się  do  Rzymu.  Nim  się  w  podróż  wy- 
brał odwiedził  go  Massynissa  król  Numidów  :  zrzekłszy 
się  przyjaźni  Kartagińców,  wszedł  z  Rzymianami  w  przy- 
mierze. 

Przybywając  do  Rzymu  zyskał  nagrodę  prac  swoich, 
gdy  senat  zaszedł  mu  drogę,  lud  tryumf  oznaczał ;  ale  że 
ten  piastującym  tylko  pierwsze  urzędy  był  pozwalany,  a 
jeszcze  ich  był  nie  osiągi',  przeniósł  posłuszeństwo  prawu 
nad  okazałość:  a  czuli  współobywatele  uwieńczyli  skro- 
mność pierwszym  w  wyborze  konsulatem. 

Żwawą  Marcella  natarczywością,  przezorną  Fabiusza 
zwłoką,  znękany  pogromca  niegdyś  Rzymu  Annibal, 
utrzymywał  się  jeszcze  nie  tak  przewagą  mocy  jak  dziel- 
nością umysłu  swojego.  Odgłos  ludu  stawiał  przeciw 
niemu  Scypiona,  on  zas  żądał  wyprawy  do  Afryki,  ażeby 
wkroczeniem  w  własny  kraj,  przymusi!  Ani.ibala  do 
wyjścia  z  Włoch,  gdzie  się  już  był  od  lal  szesnastu, 
wsparły  zwyęięztwy,  zagnieździł.  Lud  szedł  za  zdaniem 
Scypiona  ;  ale  senat  sprzeciwiał  się  żądaniom  jego  ;  na 
czele  zas  senatu  był  ów  zwłoką  Rzymu  wybawiciel  Fa- 
biusz.  Wielki  len  mąż,  przekonany,  iż  wstępnym  bojem 
Annibalowi  oprzeć  sie  można  było,  czyli  sędziwoscią 
wieku  zbyt  ostrożny,  czyli  też  miłością  własną  uwie- 
dziony, iżby  młodzieniec  na  pierwszym  prawie  wstępie 
z  wysilonej  pracy  jego  nie  korzysta! ,  staw  ii  się  przeciw 
niemu  w  najżw  aw  'SZJ  m  odporze. 

Sława,  zasługi,  wiek,  a  żalem  wziętosć  powszechna  i 
uszanowanie,  wstrzymywały  przez  czas  niejaki  żądanie 
powszechne.  Udał  się  więc  do  Fahiusza  Scypion,  a  wów- 
czas łagodnością,  proshą,  przełożeniem,  iż  to,  co  lud 
oznaczał,  i  czego  usilnie  pragnął,  z  istotnym  dobra  pu- 
blicznego było  użytkiem  ,  tyle  nakoniec  przynajmniej 
wymógł  na  nim,  iż  mniej  usilnie,  niż  przedtem  opierał 
się;  nieprzeparty  zdał  się  uledz,  i  wyprawę  do  Afryki 
Scy  pionowi  powierzono. 

Nim  rozpoczął  ku  tak  ważnemu  dziełu  przygotowa- 
nia, sprawił  dla  ludu  wspaniałe  igrzyska,  po  których 
zakończonych  udał  się  do  Etruryi.  gdzie  zdatne  do  że- 
glugi okręty  rozkazał  przyspasabiać  i  zbierać.  Skoro  się 
o  żądaniu  takowem  dowiedzieli  mieszkańcy,  przystawili 
natychmiast  drzewo",  i  czego  tylko  było  potrzeba;  czy- 
nili to  zas  tym  chętniej,  iż  zyskał  był  sposobem  obcho- 
dzenia się  swego  powszechną  miłość,  przeto  uprzedzali 
zamysły  jego.  Ubiegały  się  miasta  w  dostawianiu  naj- 
lepszych, których  tylko  mieć  mogli,  rzemieślników. 
Każdy  powiat  hojnie  udzielał  tego,  co  się  w  nim  :  nalesć 
mogło.  Nad  spodziewanie  więc  wszystkich  i  samego  na- 
wet Scypiona,  w  krótkim  czasie  tyle  okrętów  zbudo- 
wano, ile  t>  Iko  do  przyszłej  wyprawy  było  potrzeba. 

Zyskawszy  od  senatu  pozwolenie  ,  siedm  tysięcy 
ochotników  zebrał,  i  zabrawszy  ich  z  sobą,  puścił  się  na 
morze  i  pi  zypłynąi  do  portu  Syrakuzy.  Tam  zastawszy 
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nieposłusznych   rozkazom   senatu  by  swal- 

lem   zabraną   zdobycz   oddali    mieszkańcom,    pi 
ich  iii  oddania,  co  byli  niesłusznie  zabrali. 

Gtły   I  działał,   i    czynił   przygotowania 

dalsze,  popr/ed.if   co   wysikaj    do    Afryki    Lełiuaa,  na- 
miestnik i  nierozdzielny  towarzysz.  Skoro  ni  I 
siadł  z  c.  .  przeraził  bojażnią  Kar' 

ulawna   odwykłych  od  takiih   nawiedzili:    chcąc   żalem 
zyskać  Rzymowi  sprzymierzeń  on.  ud 

la.  Ten  pomoc  przyobiecał,  i  wzywał  Scypiona 
do  jak   im  przybycia  w  tamie  kivj»      ale  bunt 

I.okryanow  /a':  ki.  Przyczyną 

jego  był  pretor  Pleminiusz,  kiorenm  r/ 

-   rpion   powierzył,    len   na  złe  używając  danej 
sobie  władzy,  tak  ob  j  ., i»\  .  1/  skupi- 

i  i  >lr.iż\ 
-  Pleininiusi 
zniewagi. ledw  o  sro  I. 

.\a   odgłos  powstania    l.okryanón   udał  >ię  U        Bcy. 
pion.  i  w  rozruchy,  Pleaainiuaza  do  władzy 

powrócił.   Lokryanie  wysłali  posióu  do  Rzymu,  prze* 
kiadająt   ?  iwy  z  przyczyn]  nieużytego 

rzadiy.  i  lo  im  -  \   powo- 

dem.   Nie  zaniedbał  tej  zdatnej    por]    ia*IM   pi 

i>/.  :    a    doili. ._ 

przykładnej  kary  na  Psaminillllia,  winił  wodza  i^  pobła- 
żanie namiestnikowi,  i  rze<  z.i  nie  tylko  spraw  i«  dliwą,  ale 
koniecznie  w  ty.  h  okolicznościach  potrzebną  sądził, 
-  ypiouowi  odebrano.  Złączy 1 
się  z  nim  Katon,  niby  żarli*  ly  nad  Lokrya- 

nami  ujęty,  w  istoi  ie  zas  dla  tej  przyi  ryoj  .  iż  obrażał  się 
wspaniałym    i   dostatnim  .    i   z.  lej 
v.  lubo  by  ł  w  te;  wypraw  ie  namiestnikiem,  żołd 
r  porzucił.  Tkwiła  w  i  kryla  nienawiść 

którego  nm>  sł  w.  ale  bvł  rożny  od  j«  ;n  : 

pokrywol  jawiąc  dobra  publi  rem,  twierdząc, 

iż  skazu  iel  daw  : 

skiej.  na  czele  wojsk  ien. 

Za  pośredni,  lwem    Melella  wyslaay  do  Lokróu   Pom- 
tinerai  urzędniki,  aby  na  siiejsea 
w  rzecz  w  •■,  %  Hut  bali,  i  rozpoznali  ; 

dide,  czyli  skarci   Lokryanó  ark   lliwe.   <■    \ 

przybyli  do  Lukrów,  po  przynależ) 
uznalnif  ■  s         inna  Pomponiusz.  Plemi 

jako    wmowaj.e   do    Rzymu 

i  żyi  ia  dokonał.  Ze  za*  nu 
aby  wraz  z  lowar/v-zami  jecsurTdo Syraknsy, 
bawił  ><  y  |  ion.  i  r.ba>  zył  w  jakim  Hanie  znajdowało  się 
wnj»ko  jego.  jak  udawano,  w   r    tpui    i      zanurzone  i  nie. 

arayt  b  n- 
łprawe  dliwien  .    gdv   mieli    ,  r / %  I  . 

nim  i  w  szyku    ustawił  wojsl  ■  ./ał  w  jak  naj- 

por/  1'ILu 

'iii  nie  lak  okazał* 
ków.  jak  ery  borem  ludo,  porządkiem,  składom 
kow.    i, ie  tylko  uznali  potwarz,  al)  ■  swoim 

do  Rzyaso,  przed  seoati  ■  i  Indem,  tak  chlubni 
•*  i   dali  świadectwo,   iż   zazdrość  umili 
siała. 

J*k  pierwej  Leliusza,  tah 
Mr\  li    pn 
j^i    mieli,    trwogi    nabawiło    Kar  o     sic.    o 

własne  siedlisko,   w  v  - 

idy  i   króla,    żądając  od  niego  pom<..  y  .    Mul  on 


już  od  kilk u        -  |  >obie  Sofonizbe,  s 

kzdrubnła,  równia  urodą,  jako  i  rzadkiemi  przymiot] 
znamienitą.  Przybył  wiec  do  Kartaginy,  i  poodprewro- 
nem  z  w  iclk.i  oka  zał  ością  wesel  o,  mimo  przyjaźni,  z  którą 
mc  był  dawniej  Rzymianom  oświadczył  przyrzekł 
stką  mocą  swoją  dopomagać  nowym  sprzymierzeńcom. 
Utrzymywała  go  a  takiam  praedsiąwziąciu  umiająca  ko- 
/  powahóa  twoich  małżonka,  nad  piec  i  laia 
praaaa]  sln.i  i  .l/ii  Ina.  >N  \  prawił  więc  posł]  do  Scj  piona, 
doooaiąc  n  aowem  przymierzu,  i  odradzając  wojnę  prao> 
i  iw  przyjaciołom  swoim,  którym  stanic  ku  obronie  był 
gotów . 

.Nie    po  myśli  było  /darzenie  takowe   wodzowi    r/ym- 

i  .  zaufany  jednak  w   przyrzeczeniu  Massj 
utai!   przed   s  wojem  i  Syfaza  zHeadę,    a   sgromadaiwss] 
u,i  sko  wsiadł  na  okrąt]  a  porcie  Lilibejskim.  Przeprawa 

była  wielce    s/izes|,w.i.   i   wkrótce  pokazał]    sir    .\ii\- 
kańskie  brzegi,  na  które  a  \  lądou  aa  s/y  bai  ładnej  prze- 
j  .  wojsko  aa  wzgórkach  pobliższyrh  obosam  roz- 
łożył." 

Skoro  się  o  przybycia  S<  J  pionowem  a  Kartaginie  do- 
wiedziano, miejskie  bram]  pilną  strażą  obwarowane  zo- 
stały, naokoło  zas  ro/slaw-ono  podsłuchy,  ażeby  wie- 
dzieć o  zbliżającym  sie  nieprzyjacielu  i  wszystkich  jego 
obrotach.  .\  ie  mii  li  wówczas  na  pogotowiu ,  ani  wojska, 
ani  wo.lza  sposobnego  do  dania  odporu.  A/drubal  albo- 
wiem ojciec  Sofoniz.by,  lubo  z.  innych  miar  obywatel 
znamienity,  już  był  uznał  niemożność  swoje  przeciw  ><  \  - 
pionowi,  gdy  od  uiega  zwyciężony,  Hiszpanią  opuścić 
musiał,  ido  Afryki  powrócił. 

Gdy  sie  to  działo  a  Kartaginie,  przybył  do  Scypio- 
aowego  obozu  Massynissa,  Opróca  przymierza,  które 
go  /  Rzymianami  łączyło,  chęć  zemst]  nad  Kartagińca- 
mi,  którzy  sprzyjali  nieprzyjacielowi  jego  Syfazowi,  naj- 
dzielniejssym  była  tej  jego  czynno*  i  powodem.  Powię- 
kszone mając  wojsko  złączeniem  Numidóa  Scypion 
zliliżał  sie  ku  niemu  Hannom  /  wojskiem,  aaprędi 

mi,    laszOtH   mii   drogą,  i  WydaWSZ]    bitwę-   z.    wielką 

przymusił  do  ucieczki.   Przegranej  i  to  niepospo- 
litą było  przyczyną,  lubo  sie.  dzielnie  opierali  nieprzyja- 
i/  w  na  większym  zapale,  /<•  wszystkich  stron  <>to- 
czob]  llaiinon,  mężnie  się  broaiącna  placu  poległ. 
Po   tak  snakomitem    zwycięztwie  szedł   Scypion  ku 
twierdzy   obronnej  .    i  dobrze   opatrzonej;    ale 
id  ziewa  a]  odpór  mężnych  obrońcóe   nie  dal  mu 
dokonać   przedsięwziętego  dzieła,  zwłaszcza,  iż  się  już 
pora  trmowa  zbliż. .la.  a  w  kraju  cudzym  dość  trudno 
było  o  żywność  i  należyte  a  owym  . /,.si.  /.ip.i^y.  (  pa. 
trzywss]   ariąa    sposobne  miejsce   ku  simowema  stano- 
wisk., obóz  twierdzami  mocnemi  i  rowem  głębokim  na 
waayslkie  stron]  obwiódł,  i  opatrzywssj  wdostaf 
żywność,  nie  t\lko  ku  potrzebie,  ale  i  ku  wygodzie,  tam 
swoje  i  ozłożył. 
I  bi  i  pi©  ton]  no-,  tj  i"  li  /.is  /iino- 

wej  pory   Syfu,  klórj   się  był   ■    resztą   twyciężonego 
«'.j«k  takie   dii  dali  k'>    l'./\  in- 

i .  i,i- 

pi  /% uu<  i  /.  >» \ sb,i,  r,/s  i  |dj  /a 

i  li  i  Bwrolem  dowiedział  iii  >  \  |  ioa  ■■  złym  dość  stanie 

I  .  /v/i<l(  niespodziewa- 

I  .ln>  it]   u  .   k i » . i  ■   b\  U   na  przodsie 

Oboa  v   i!<   pi  rj  dość  hm"  B]  ni  w  i.  ii  /. 

icych 

■    tiiimib  n    i  zgii  Iku  na 
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placu  położył.  Syfax  i  Azdrubal  ledwo  życie  unieśli,  z 
tych  pierwszy  o  mil  osm,  oslalki  wojska  swojego  zebrał', 
di  ugi  w  pobliższem  miejscu,  ledwo  schronienie  znalazł. 

Wzmocnieni  posiłkami  świeżo  przybyłych  zacieżnych 
Gallów  Kartagińczycy,  zebrali  wojsko,  ale  i  to,  gdy  wy- 
szło w  pole,  Scypion  zwyciężył.  Nie  zraził  się  jednak  i 
własną  i  tą  powtórną  klęską  Syfax,  i  zebrawszy  liczne 
wojsko,  gdy  się  gotował  na  Rzymiany,  uprzedzili  go  Le- 
liusz  z  Massynissą  ,  i  lubo  się  z  największą  dzielnością 
bronił,  odbieżany  od  swoich,  w  niewolą  się  dostał.  Opa- 
nował zatem  Massynissą  Cyrlę,  stołeczne  miasto  jego.  a 
gdy  w  zbobycz  przyszła  lam  pozostała  Sofoni/.ba,  widok 
jej  tak  go  zniewolił,  iż  niepomniąc  na  to,  Że  dotąd  żyją- 
cego miała  męża,  i  najsroższą  była  Pizymian  nieprzyja- 
eiólką,  oświadczył  jej  przywiązanie  swoje.  Czyli  niesta- 
i  tecznoscią,  płci  swojej  dość  zwyc/ajną;  czy  przymio- 
tami Massynissy;  czyli,  ca  podobniejsza.  niewygasłym 
zemsty  zapałem  uwiedziona,  przyjęła  rękę  zwycięzcy, 
który  wkrótce  potem  udał  się  do  Scy|>iona. 

Przyjęty  był  od  niego  z  radością-,  ale  gdy  mu  się 
zwierzył  o  nowo  zaszłym  związku;  przekładać  mu  po- 
czął Scypion  nieprzy/woitosć  postępku  jego,  złe  skutki, 
które  zta.d  wyniknąć  mogą,  a  ten  pewny,  iż  z  szacun- 
kiem przyjaźń  rzymska,  utraci.  Słysząc  to  przerażony  i 
struchlały  odchodził  prawie  od  siebie,  w  srogiej  walce 
zostając  między  sławą  i  ocaleniem,  i  tem  wszyslkiem.  co 
tylko  miłość  w  najwyższym  stopniu  zdziałać  może.  Po 
długim  rozmyśle  i  powtórzonych  Scypiona  przełoże- 
niach, zwłaszcza,  iż  jej  wydania  ku  odesłaniu  do  Rzymu 
koniecznie  wymagał  ,  posłał  do  niej  najpoufalszego  z 
przyjaciół  z  trucizną,  oznaczając  rozpacz  swoje,  i  ten 
jedyny  sposób  uniknienia  ostatniej  obi  Igi.  Przyjęła  z 
niewzruszoną  stałością  dar  okropny,  a  tego  tylko  żału- 
jąc, iż  nie  mogła  się  zemścić  nad  nieprzyjaciółmi  ojczy- 
zny swojej,  bez  odrazy  wypita  trunek,  który  jej  życie 
odjął. 

Ostatnia  po  tylu  klęskach  nadzieja  Kartagińców  była 
w  Annibalu,  tym,  który  ich  slrasznemi  Rzymianom  na- 
wet uczynił,  i  mógł  jeszcze  od  niegdyś  zwyciężonych 
wybawić  ojczyznę.  Powołany  do  zwrotu,  z  niewypo- 
wiedzianym żalem  porzucił  Wiochy,  pamiętne zwycięztw 
swoich  siedlisko.  Przybywszy  do  Afryki,  a  widząc 
rzeczy  w  złym  stanie,  gotował  się  na  odpór,  ale  radził 
pokojem,  jeżeli  niezyskownym,  przynajmniej  nie  bar- 
dzo stratnym,  przedłużoną  wojnę  zakończyć.  Nie  za- 
niedbał jednak  czynić  przygotowania,  k  lórego  tak  ważna 
okoliczność  wyciągała.  Wy  począwszy  więc  nieco  żeglu- 
gą strudzonym  żołnierzom  swoim,  złączył  je  z  teini, 
których  w  kraju  zastał,  a  gdy  jeszcze  posiłki  sąsiedzkie 
przybyły,  ujrzał  się  na  czele  licznego  wojska.  Blizko 
Adrumetu  obronnego  miasta  położył  się  obozem,  a  gdy 
ustawiczne  z  Kartaginy  poselstwa  przyniewolily  prę- 
dzej,niżby  sobie  był  życzył,  wyjść  z  obozu;  coraz  zbliża- 
jąc się  ku  Rzymianom,  w  blizkosci  ich  pod  Zamą  stano- 
wiska obozowe  rozłożył,  tym  sposobem,  iż  był  między 
Rarlaginąi  wojskiem  nieprzyjacielskiem. 

Słał  zatem  do  Scypiona  żądając  z  nim  ustnej  rozmo- 
wy, zezwolił  z  ochotą  Scypion,  i  wówczas  pierwszy  raz 
stanęli  przed  sobą  ci  wielcy  bohatyrowie.  Imieniem 
narodu  swojego  żądał  pokoju  Annibal,  Scypion  pozwo- 
lił nań,  ale  z  tak  oslremi  warunkami,  iż  ta  rozmowa, 
oprócz  nasycenia  wspólnej  ciekawości  widzeniasię,  żad- 
nego innego  skutku  nie  przyniosła.  Nastąpiła  w  ięe  owa 
sławna  bitwa  pod   Zamą,   gdzie  zwycięzca  sławę  swoje 


wzniósł-,  zwyciężony  tej,  którą  był  nabył,  nie  stracił. 

Powróciwszy  do  Kartaginy  Annibal,  objawił  ziom- 
kom, iż  inaczej  być  ocalonemi  nie  mogli,  jak  pełniąc  to 
wszystko,  co  im  Rzymianie  przepiszą. 

Gdy  powrócił  do  Rzymu  Scypion,  przyjęty  był  z  nie- 
wymówną  radością-,  wiodl  w  tryumfie  Syfaxa  króla  w 
więzach,]  znamienity  przydomek  Afrykańskiego  zyskał. 
Nie  na  lem  się  jeszcze  zakończyły  względy  wdzięcznego 
Rzymu  :  pochlebną  wielce  skromności,  nie  starając  sięo 
nie,  odniósł  nagrodę,  będąc  mianowany  pierwszym  z 
senatu.  Wkrótce  potem  sprawował  urząd  cenzora, 
co  było  najznamienitszym  stopniem  dostojności  obywa- 
tel>kiej. 

Po  uspokojeniu  zatarg  z  Kartaginą,  zbiegły  do   An- 
tyocha  króla  Syryi  Annibal,  wzbudzał  go  przeciw  Rzy- 
mianom ,    uslawicznem    przekładaniem    przemocy    ich 
strasznej    narodom,   i    lak   go  zatrwożył,   iż   wielkie  do 
wojny  przeciw   nim  czynił  przygotowania.  Pożądane  by- 
ły  dumie   rzymskiej    takowe    zamiary,    i  biorąc  z    nich 
pochop    do    wypowiedzenia  wojny  Aiilyochowi.  łalwo,    '• 
jako  się  w  lakowych   okolicznościach  pospolicie  zdarza,    j 
znaleźli    pozór   i   sposób    do    zaczepki.  Ogłoszono  więc    ! 
wyprawę  przeciw  królowi  Syry  i  ;  a   gdy  między  dwoma    ' 
konsulami,  Leliuszem,  a  Lucyuszem    Scypionem.   bra-    j 
tern  Afrykańskiego,  był  spór,  kto  z  nich  miał  wojskiem    j 
zawiadnwać;  oświadczył  się  przed  senatem,  iż  się  podej- 
muje hyc  brata  namiestnikiem,  i  natychmiast  poruczenie    ; 
lej  wojny  dla  niego  zyskał. 

Gdy  się  ku  granicom  Anlyocha  zbliżali  Rzymianie  , 
on  nie  dowierzając  radom  Annibala  i  sile  swojej,  wy- 
słał posiy.  żądając  pokoju,  a  że  syna  Scypionowego  do- 
stał byl  w  niewolą,  ofiarował  mu  go  oddać  ,  byle  ten 
przy  wiodl  społ/ionikow  swoich  do  zawarcia  przymierza. 
Nie  byłoby-  Rzymianom  chlubne,  ani  użyteczne,  zwła- 
szcza po  tylu  wydatkach,  gdyby  Antyoch  sowicie  ich 
nie  nagrodził.  Podał  więc  Scypion  z  bratem  punku  do 
przyszłej  zgody:  l>y  ły  zas  takowe:  iżby  Antyoch  wszy- 
stkie, klóre  posiadał  nadbrzeżne  Azy  i  kraje  Rzymia- 
nom w  dzierżenie  puścił,  i  żeby  się  za  górę  Taurus  z 
siedliskiem  państw  swoich  przeniósł,  koszta  wojenne 
wrócił,  i  Annibala  Rzymianom  wydał.  Wiedział  Si  y- 
pion,  iż  takową  odpowiedzią  przedłuży  syna  niewolą, 
albo  śmierci  jego  stanie  się  przyczyną,  ale  przemogła 
miłość  wrodzoną,  miłość  ojczyzny;  lak  jednak  było  do- 
tkliwe to,  klóre  nad  sobą.  wówczas  odniósł  zwycięztwo, 
iż  wpadł  w  ciężką  niemoc,  i  nie  mógł  w  dalszem  postę- 
powaniu bratu  towarzyszyć. 

Ile  możności  przewlekał  Antyoch  wojenne  czynności, 
ale  niecierpliwe  boju  wojsku  rzymskie  przyniewolily  wo- 
dza do  tego,  iż  zamkniętego  w  obozie  Anlyocha  powtó- 
rzonym szturmem  przymusił  do  wyjścia  w  pole,  i  w 
bitwie  potem  zaszłej  zwyciężył.  N  iezmierne  łupy  zyskali 
Rzymianie;  Aulyoch  ledwo  się  dostał  do  Apaniei.  Tam 
z  nim  stanęło  przymierze,  z  temi  warunkami,  iż  odstą- 
pić nadbrzeżnych  krain,  i  za  koszla  wojenne  piętnaście 
tysięcy  talentów  zapłacić  musiał.  Annibala,  lubo  było  i 
to  w  ugodę  weszło,  wydać  nie  mógt,  gdyż  len  przewidu- 
jąc, co  się  stać  miało,  udał  się  do   Prusyasza   króla  Bi- 

Za  powrotem  do  Rzymu  otrzymał  Lucyusz  Scypion 
tryumf  i  przydomek  Azyatyckiego  zyskai  ;  jedynein 
zdarzeniem  dwóm  braci  od  dwóch  części  świata  dano 
nazwiska.  Stały  się  w  prawdzie  wiekopomnym  zaszczytem 
Scypionów,  ale  oburzyły  przeciw  nim,  jak  się  pospolicie 
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twokodnych  narodach  dziać  zw^k^o.  podejrsliwych 

współziomków-,    którzy,    ponrai    dobra    pobili 
okrywając  ,    wzniesii  niem   cudzem    upokorzoną    dumę 
swoje,    kształcą  zazdrość    aanrfallnm    żarliw .  - 
ciele  ich  stan  ił  Kato.  przewodniku  nienawiści  przeciw 
Scypionom,    i  następca    już  nieżyjącego    iiaów 
biusza.  Podszedł  trybunów  .  ii  pod  pozorem  na  własny 
pożytek    obróconych    łupów     z     kntyocha ,     zapoznali 
przed  sąd  Seypiona  wraz  zbratem.  Znana  h\ła  poniBB 
chnie  ich  niewinność:  że  jednak    Afrykański   za  to.    iż 
niegdyś  W  igrzyskaih    osobne   Patryi  yussOBB  msejseOO- 
znaczył,  lud  uraził,  teu  okazywał  radość  z  lak. 
pokorzenia. 

Staną!  ohiałowany  Scypion.  i  gdy  mniemano,  iż  się 
będzie  usprawiedliwiał,  on  od  tego  rzecz  zaczął,  t  Dziś 
właśnie  Rzymianie,  rocznica,  jak  pokonałem  w  bilwie 
pod  Zanią  Annibala  :  nie  czas  wchodzi' 
rozterki,  c.lzie  bogom  dzięki  u.z\nić  należy:  idźmy 
do  Kapitolu,  i  tam  cześć  winną  oddajmy  JowieSOWi. 

ttą  zatem  z  miejsca,  a  za  nim  lud  cały.  Sami 
tylko  obżałuą.y  i  sędziowie  z. .siali.  Cały  dzień,  ten 
przepędzony  był  w  obrządkach  uroczystych  i  r. 
gdy  zmierzi  hac  poczynał.,  mimo  najżywsze  przyjaciół 
i  powinowatych  usiłowania.  Rzym  porzuci!,  przenosząc 
|  anie  nad  w  i  lok  nieprawych  siomków. 
Osiadł  zatem  w  wiosce  swojej  I.intnrnie  nad  brzegiem 
morskim,  i  tam  w  spek  te  wieku  trawiąc, gdy 

się  czuł  bycblizkim  śmierci,  grób  sobie  wystawić  k  a  /  ;i  ł . 
nie  chcąc,  jak  twierdzi  l.iwius/,  aby  i  zwłoki  jej;..  Rzym 
niewdzięczny  oglądał. 

Pozówsame   Anmbiu   ze   Scvrio*E*    Afrykańskim 
starsza m. 

Sani  Scypion   dał  powód   do  tego  porównania  .   gdy 
»ię  o  pierwszeństwo  w  rycertkiem  raemiośle  Annibala 

pyuł.  W  odpowiedzi  swoj.-j   annibala  sol. i.'  nie  tapom- 

uiai.anpusz.czaj.ii'  zi  ., .   na  powtórne  sapy- 

lanie.  dał  mu  naji  hlubiii.  js/e  iwiadeeiWO. 

Jak  Scypion,, u  a    Rzy      i ...  tak  Rark.,w  w  Kartaginie, 
rod  pi-rwsze  godnam  i  zdawna  posiadaf.  Amilk 

Annibala,   mąż   ze  wszech    miar  z y,   w   Al. 

zzpanji,  dał  dowodu   roztrapwości  i  dsielnocd  swojej. 
I  granice  pańatwa  i  i  bwab  baą  w  bitw 

tlą    uwieńczył    koniec    ż  y  <  i  a    sw,  ,,    ojciec 

kJJrykazMkiego,  równie  dzielny,*    Hiazpanji 
■   położył.  Dwaj  ci  mężowie   znamienici 
wi4>tkow  wdrażali  synów  do  dzid  godnych  ick  rodu; 
Ainilkar  dziewie,  ioletniemu  kamibariowi  przysięgi  i.i  - 

nawi»ii  przecin  Kzy mianom  nesynić  rozkaaai     s m 

//..r/\  la  n  syna  n 
■    ojczyzn)     Kartagińcom.    Zl.u     mło- 
do Annibal  utia.  ii  .,  Uj    „  ,(J  ,, 

w     bitwie    pod     Ir.  I,i  i    i 
ocalił. 

W    miody  in  wieku  obadwa  na    .  żele  wo^k    H 

takowej  nadania  wfa  Im  zaoó  i  i  a  jednym* 

aju    były   przy.  zyną.     Powołań 
robala  szwagra   swo^go  Annibal,  po 
1  wiad/ę  nad  wojskiem  objął.   Po  stracie  strj 

i  ▼tejże  Hiazpanji,  woj»k*.   klon 
nowi  odda         -  ił  się  wyprawie  do  Włoch    \n 

nibala  dawny   i    stały    Barków    nieprzyjaciel    Hani 
.    równie  w  Rzymie  wyprawie  do  Afryki  nienawisli 
u  Fabiusz. 


Zajęty  nie  tak  szczególną  zemstą  jak  osługą  krajową 
Scypion,  niewpród  szedi  wstępnym  bojem  aa  nieprsy* 
jar  ida,  ai  się  pierwej  Ao  tego  przygotowali  czem  dal 
dowód  rzadkiej  w  porywczym  wiiku  roztropności,  przy- 
tłumiając najżywsze  żądze ;  i  zyskał,  siebie  wprzód  rwy* 
ciężając,  najchwelebuiejsza,  a  iwycięztwie  nad  uieprzy* 

j   ciohni    Ugrodą.     Annibal    mało    się   poski  omieniem 

tbuntowanych  Hiszpanów  zatrudniając  ,  iżby  dojść 
śmiałego  przedsięwzięcia  znękać  Rsymiany,  za  rzecz 
najprsyzwoitszą  osądził,  łeb)  je  w  własnym  ich  kraju 
.  Nie  uważając  na  przeszkody,  które  mice  mó^f, 
szedł  zaczepnie  w   kraj  kb  sprzymierzeńców  ■.  s.i^imt 

obiegł  i  zdobył,  a  zastraszywszy  nie  tylko  lliszpany, 
ale  i  Gallów,  przez  ich  kr..j  wstępuym  bojem  zwycięskie 
wojska  swoje  da  W  ł<u  h  zapiow.nl/iI.  Przeszedł  Smia* 
łosi  i. i  przedsięwzięcia  Cymhry,  Brenna  i  Pirrasa,  wal- 
i  /<  niem  w  przechodsie,  spławem  przez  obronne  i  brie* 
gón  i  ki.  przebyciem  nakoniee  Alp  dotąd  mianych  za 
niedostępne. 

W  liczbie  i  wielkości  zwycięztn  przewyższa  Annibal 

Seypiona,    zwłaszcza,    iż.    miał   rzecz.    i.    niepokonanemi 

dotąd  Rsymiany;  Scypion  zwyciężając  Annibala,  zwal* 
czonego  tryamfami  zwiększy!  swycięztwo  i  sławi;  swoje. 

Me  też  i  na  to  wzgląd  mieć  należy,  iż  Scypion  przywo- 
dził do  Litwy  pod  Zanią  waleczne  i  wierne  zioinki  swoje; 
Annibal  mało  co  licząc  KartagińcÓW,  albo  sprzymierzo- 
nych posiłki,  albo  najemnego  miał  żołnierza.  cV  jednak 
tyle   oilniosł    zwycięstw,  bantu   swoich  nie  doznał,  i 

przez,    lat  siedmuascie   w   nieprzyjacielskim    kiaju  pi  ze- 

bywając,  nieprzymuszony  od  Rzymian,  ale  od  ziom- 
ków- przywołany  Włochy  upuścił;  chwatićby  należało 
ikrOmnoecjego,  iż  sic  trzecim  po  ilezaudrsei  Pirrnsie 
położj  f. 

Z\  cie  Seypiona  znamienite  *  solne  tan  iera  przy  kłady 

i  męstwa,  wspaniałości  umysłu,  wstrzemięźliwości  i  skro- 

muości,  rzadkiej  n  zwycięzcach.  Brakło  Kartaginie  na 

pisarzach,  albo  też  do  wiadomości  potomnej,  jeżeli  icb 

pisma  były,  nie  d  >s  / 1  \  :  jednakże,  lubo  go  nieprzyjazne 

Rzj  mian  pióro  lak  dalece  oczerniło,   iż  lnu  na;ci  liii,  js/\ 

i,  li  dziejnpis  Liwinsz  ładnej  cnoty  nie  przyznał;  znale* 

-r,',d  nich  ni, 'Uprzedzeni,  klói  z\  sie  sprzeciw  iii 
innych    zdaniu.     Godna     sprawiedliwej    pnchwah    S,  \  - 

rstrzemięłliwość,   gdj    mimo  ż\w..s('   młodego 
Wieku,  radnej  urody  niewolnicę  oblubieńcowi  oddał; 

:.'<•    i    Anióbal.iwi  równie    Dyodor    grecki    pisarz,    a    co 

niększs  Rzymianin  Trogui  Pompejosi  dał  zaletę,  gdj 
uwielbiając  sposób  obchodzenia  się  jego  /  płci  niewie- 
ściej niewolnicami,  i"  ni  rzecz  kończy;  i  Tak  lii  ikro* 
minę  i  wsirzemi.  ż.Iiw  ie  wpośród  mnóstwa  niewolnic!, 
które  miał  a  siebie,  zachował,  jak  gdybj  się  był  wśród 
kfryki  uie  urodził;  Pudkitimn  mm  to/Utm  inUttoi 
eaptimi  keitjftst,  ul  in    tfrica  natu/nqui9iin*gur*t, 

I  niepospolitą  mitośi   ojczyzny  Scypion,  gdy  w 

wyprawie  przecin   Intyochowł,  królowi  Syryi,  dobro* 

namiestnikiem.   \n- 

nżbal  nia iej,  gdj  tej  wojnj   przecie  Rzymianom  na* 

iiiowjiiii  iwojemi   stai  się  przyczyną.    I»"   euiżi 
>.  jrpionowego  z.  wodza  nu  ^1..  /" \,  i<  tkń  go  na  namie* 
niepoślednia  była  pobudką  miłość  brata,  Isła* 
wa  własnego  rodu;  Annibal  ększydls 

mrłoŚ4 1  oj.  /%  zn\  /« \,  o  żył,woln)  podda jąi  rięmi  nai  isi  . 
i  i  względj  dobroczynne  wydaja, 

•iiuy  słu  wieli 

I    ml, ..i  ai<  II.  ,i  h  in  Han  ellu. 

,.,i, 
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Nagrodę  zasług  mieli  niewdzięczność;  tą  zrażony  Scy- 
pion  porzucił  Rzym  dobrowolnie,  i  zwłok  mu  nawet 
swoich  powierzyć  nie  chciał;  Annibal  choć  przymuszo- 
ny opuścić  Kartaginę,  służył  jednak  do  zgonu  niewdzię- 
cznej ojczyźnie. 

EPAMINONDA  S. 

Ród  z  którego  pochodził  ten  sławny  bohatyr,  pano- 
wał niegdyś  w  Tebach.  Gdy  te  rząd  odmieniły,  i  na 
wzór  innych  Grecyi  osad  zyskały  wolność,  następcy 
dawnych  monarchów  do  takiego  przyszli  ubóztwa,  iż 
ojciec  Epaminondy  Polimnis, oprócz  przykładu  nienad- 
werężonej  cnoty,  innego  dziedzictwa  synowi  nie  zo- 
stawił. 

Zwyciężony  od  Llliryjczyków  i  Olintyanów  Amintas 
król  IMacedonji,  gdy  uciążliwe  dla  siebie  zawarł  przy- 
mierze, został  od  nich  przyniewolcnym  dać  w  rękoj- 
mią własnego  syna  Filipa;  tego  powierzyli  Tebanoin,  ci 
zas  szanując  cnotę  Polimnisa,  jemu  dozór  nad  nim  po- 
lecili. Właśnie  wówczas  przybył  do  Teb  Lizyasz  Filo- 
zof, z  Włoch  wygnany;  ten  gdy  był  użytym  do  ćwicze- 
nia w  naukach  Filipa,  korzystał  z  tak  pożądanej  dla  sie- 
bie okoliczności ,  chciwy  wiadomości, Epaminondas,  i 
wkrótce  z  zadziw  ieniem  mistrza  ,  takowy  uczynił  po- 
stęp, iż  wzbudził  w  Lizyaszu  chęć  do  uczenia,  gdy  wi- 
dział w  uczniach  swoich  wielką  do  pojęcia  sposobność. 
Ta  jednak  była  między  nimi  różnica  ,  iż  Filip  chciał 
wszystko  ogólnie  objąć,  a  Epaminondas  nie  tak  wiele 
wiedzieć,  jak  gruntownie  to,  co  wiedział,  posiadać  pra- 
gnął. 

Lubo  go  jedynie  ujmowała  miłość  nauk,  przekonany 
jednakże,  iż  ku  usłudze  krajowej  sposobić  się  należało, 
nie  zaniedbywał  ćwiczeń,  które  wzmacniając  siły,  i  na- 
dając krzepkosć,  potrzebne  są  istotnie  w  rycerskim 
kunszcie.  Wraz  więc 2  inną  młodzieżą  uczęszczał  tam,  J 
gdziedo  zapasów  szermierstwa  i  pracy  zaprawiano:  zkad 
zyskał  sprawność  i  zdrowie,  któreby  zbytniem  w  nauce 
zanurzeniem  mogło  ponieść  uszczerbek. 

Zachowując  się  uprzejmie  ze  spóli  ówiennikami  naów- 
czas  swojemi,  lubo  wszystkim  był  wielce  miły  ,  szcze- 
gólniejszym sposobem  zyskał  przyjaźń  Pelopidy,  na  zo- 
bopólnym  szacunku  zasadzoną.  Trwała  statecznie  przez 
cały  ciąg  ich  życia,  tym  rzadszym  przykładem,  że  w 
dalszj  eh  czasach  wielkiemi  dziełmi  wsławieni,  najpicr- 
wsze  w  ojczyźnie  swojej  urzędy  sprawowali. 

W  życiu  Pelopidy  szeroce  opisał  Plutarch,  wielkie 
jego  przymioty  i  dzieła.  Ze  zas  w  dostatnim'  domu  był 
urodzony,  i  stosowne  stanowi  swojemu  prowadził  ży- 
cie, obchodziło  go  wielce  ubóztwo  przyjaciela  :  chcąc 
więc  potrzebom  jego  dogodzić,  ofiarował  mu  wszelką 
pomoc.  Nie  przyjął  jej  Epaminondas.  oświadczając  się, 
iż  chętnie  przestawał  na  tern  co  miał;  w  odmówieniu 
jednak  dał  poznać  czułą  wdzięczność  swoje.  Nieraz  po- 
wtórzone były  te  względne  spory  :  nakoniec  wstrzemię- 
źliwość Epaminondy  tak  ujęła  Pelopidę,  iż  sam  odmie- 
nił sposób  życia  swojego,  i  co  ujął  wygodzie  i  zbytkom, 
poświęcił  dobroczynności. 

Odmiana  Pelopidy  zadziwiła  przyzwyczajonych  do 
zbytku  i  wspaniałości  Tebanów.  Upominania  często- 
krotne,  a  najbardziej  przykład  dzielniejszy  nierównie 
od  wymowy,  tak  był  skutecznym,  iż  nieznacznie  dawne 
przysady  ustawały  ,  młodzież  porzuciwszy  biesiady  i 
uczty,  na  których  czas  cały  trawiła,  garnęła  się  do  to- 


warzystwa cnotliwych  przyjaciół,  i  przejmując  ich  spo- 
sób myślenia  i  życia  wcale  inną,  niż  była  przedtem  T 
Tebom  nadawała  postać. 

Sławna  scisłem  praw  Likurga  zachowaniem  Sparta, 
już  wówczas  zbyt  uniesiona  chęcią  sławy,  wyszła  była 
z  zamiaru  granic  sobie  przepisanych.  Okręty  Sparta- 
nów  okrywały  morze,  a  wojska  lądowe  pod  przywódz- 
twem Agiezylausza  rozpościerały  po  Azyi  ich  panowa- 
nie; do  tego  nakoniec  przyszło,  iż  straszni  niegdyś 
Grekom  Persowie,  nie  mogąc  im  dać  odporu,  o  pokój 
prosie  musiełi.  Stanął,  jakowy  im  przepisano,  a  tenże 
duch  przemocy,  który  zgnębił  barbarzyńcę,  wzbudził 
nakoniec  Spartanów,  i  przeciw  greckim  narodom,  z 
któremi  dotąd  zobopólnem  przymierzem  i  rodowitoscią 
złączeni,  powszechną  składali  całość. 

Pierwsi,  którzy  przeciw  nim  powstali,  byli  Arkadyj- 
czycy:  nastąpiła  wojna.  Tebanie  sprzymierzeni  na 
wezwanie  Spartanów  słali  posiłki  a  gdy  przyszło  do  wy- 
boru wodzów,  Pelopidas  był  jeden  z  pierwszych  wraz  z 
Epaminondą.  Przyszło  do  bitwy  pod  Mantyneą-.  z  wiel- 
ką natarczywością  wpadli  na  prawe  skrzydło  Lacede- 
mończyków  nieprzyjaciele,  i  po  żwawym  odporze  złamali 
szyki.  Gdy  wraz  z  innemi  znajdujący  się  tam  Tebanie 
szli  w  odwód,  Pelopidas  sam  tylko  z  Epaminondą  zo- 
stali na  placu,  i  złączywszy  puklerze  dopóty  opierali  się 
nieprzyjaciołom,  póki  im  tylko  sił  stawało.  Padł  nako- 
niec siedmkroć  ranny  Pelopidas:  okryłgo  własną  osobą 
nieodstępny  towarzysz,  i  byłby  pewnie  stal  się  ofiarą 
przyjaźni,  gdyby  Agezypol  król  Sparty,  nie  przybył  ze 
swojemi,  i  z  rąk  go  nieprzyjacielskich  wraz  z  ledwo 
tchnącym  Pelopidą  nie  wyrwał.  Widok  tak  heroicznego 
dwóch  Tebanów  odporu  wzmógł  Spartany,  rzucili  się 
więc  na  zwyciężające  już  Arkadyjczyki,  i  męztwemrozpa- 
cznem  zwrócili  na  swoje  stronę  zwycicztwo. 

Po  wygranej  bitwie  nie  mogli  odmówić  Tebanom 
l.acedemońezykowie  sprawiedliwej  pochwały,  która  się 
im  po  większej  części  należała,  ale  upakarzalo  ich  po- 
niekąd takowe  wyznanie.  Obawiając  się  więc,  aby  się  z 
czasem  nie  stali  imże  samym  trud  nem  i  do  powodowa- 
nia, szukali  sposobu,  jakby  ich  dalszemu  wzmocnieniu 
zabieżeć.  Nadarzyła  się  wkrótce  sposobna  pora:  pod 
pozorem  albowiem  wsparcia  Apolliuianów  i  osady 
Akanta,  skarżących  się  na  Tebany,  wysiali  wojsko:  to 
gdy  się  zbliżyło  pod  Teby,  niewiedzący,  w  jakim  za- 
miarze ten  krok  czynili  Lacedemończycy,  gdy  sposobili 
się  obywatele  do  odporu,  Leontydas  jeden  z  wodzów 
Tebańskich  zmówił  się  z  Febidą  przy  wódcą  Spartanów, 
iż  mu  twierdzę  Teb  Kadmeą  podda,  i  o  czasie,  kiedy 
się  to  stać  miało,  oslrzeże.  Ruszył  więc  z  pod  miasta 
Febidas,  i  gdy  Tebanie  zabezpieczeni  spoczywali,  wśród 
nocy  dał  znak  Sparlanom  zdrajca,  żeby  jak  najspie- 
szniej  pod  twierdzę  postąpili,  i  że  otwartą  bramę  zasta- 
ną. Tak  zręcznie  rzecz  zdziałaną  została,  iż  gdy  dzień 
nastał,  z  niewymównem  zadziwieniem  Radmeąw  ręku 
Lacedemończyków  Tebanie  postrzegli.  Osadził  w  niej 
tysiąc  pięćset  zbrojnego  żołnierza  Febidas  ,  i  wraz 
z  Leontydesem  zdrajcą  natychmiast  do  Sparty  po- 
wrócił. 

Tam  gdy  się  senat  zgromadził,  a  Febidas  o  wypra- 
wie swojej  i  w  zięciu  twierdzy  Tebańskiej  dawał  sprawę, 
wieść  takowa  oburzyła  prawe  Spartany,  na  których 
czele  był  jeden  z  królów  Agiezypol;  ale  mniej  czuły,  a 
jedynie  sławą  zajęty  Agiezylausz,  z  większą  nierównie 
liczbą  tego  był  zdania,  iż  gdyby  przedsięwzięcie  Febidy 
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szkodliwem  uznano,  naówczasby  godnym  l»\  1  kerj  : 
pożytkiem  się  stało,  nie  nagany,  ale  pochwały 
był  godzien.  Stanęło  więc  na  tom.  iiby  saesęsctem  na- 
darzoną  (dobyci  zatrzymać.  AY  tcm  jednak  przemogła 
cnotliwych  mniejsza  liczb*,  iż  Frbidsie  władzę  nad  woj- 
skiem odebrawszy,  skaran  >  m  .  Wydał  sie, 
■nówcaas  już  skażony  ów  umysł  wspaniały  Spartanów, 
ani  ich  <u  z\  s,  ic  moda  kara  pr«  stępcj  .  gdy  przestępstw  o 
usprawiedliwili. 

N    _       opanowanie   Kadmei  lak  przeraziło  Tebanów, 
ii  wiciu    porzuciwszy  ojczyznę  udali  się  do  A  im.  Na 
izt  le  u  ii  b]  ł  Pelo|  idas,  i  tyle  wy  mógł  ua  \t< n 
iż  przyrzekli   ma  pomoc.  Zwierzył  się  więc  i 

itiłemu  w  Teherh  Epaminondsie, 
ów,  których  użyć  miał  Ho  odzyskania  twierdzy 
(przyjacielskich.  Wygnane]   i   I  <  I.  d 
ł  Pełopidą,  i  gdy  sprzyjający  Spartanom  przedniej  byli 
h  najo.  i  winom  rozmarzonych 
wyzuli  a  życia.  Na  odgłos  i  wrzawy, 

przybyły  posiłki  /  Men:  i  g  gromada   pra- 

rwat«  lów  /  •  \  la.  a  dnieć  już  po- 

Epaminondas  na  ii  li  czele,  upewniwtzy 
tylko  zdrajcy  przestępstwa   twoje 
iii    życiem;  ukazał   PeJopidęjako  ipi 
zbawi' tmego  dzieła.  Wykrzykniony  natychmiast  jedno- 
stajn-mi   glosy  wybawicielem  ojczyzny,  i  jemu  władzę 
erzono.  I  żvt  jej  na  odsyskanie  kadmei  : 
i  lubo  mężny  w   Spartauach   znalazł  odpór,   że  jednak 
mało  ich  było,  nierów  nie  w  iększa  liczba  z  nimi  zamknie- 
rzymierzeńców  przymusiła  ich  do  wyjścia. 
Odzyskali  swobodo    Tc  hanie,  ale  się  w  nader  niebez- 
piecznym   ojrtełi  stanie,  mając  rzecz  z  nierównie  moc- 
niejszomi  nieprzyjacioły,  pierwsi)  raz  prawie  zaczyna- 
jąc sami  przez  się  tak  ważną  wyprawę.  Pnywodi  a  Pelo- 
d  wspaniałego  zapału  i  odwagi  nadzwyczajnej, 
jeszcze  logo  doświadczenia,   które  wiadomość 
kunsztu  wojennego   tym  dzielniej  wspiera,   gdj    z  po- 
przedzających działań  biuro  prawidła,  zabezpiecza  na- 
stępne. Ciał  on  t-i  nieuwiedziony  miłością  a 
uzuając  w  przyjaciela    swoim,    i  wielką  rzeczy   wiado- 
-'ałosr  umysłu,    i  męztwo  u    oialoniu  własnej 

tanę,  w»/.  lk  ni   windl  go  do 

mu  i  w  nowym  nr/-:  Izie,  p  /•  li  nie  towarzy- 
szył, przynajmniej  był  ku  pomocy.  Mrłosc  nauk  jedynie 
li    Kpaminondę:  przezwyciężył  jednak  wstręt 
dla  przyjaciela,  a  hardziej  jeszcze  dla  ojczyzny,  której 
mym. 
Skoro  wieść  odzyskania  K  S         ■  doszła, 

Iziano  wojnę   ("'banom.   / 
>|  Kleombrol 
nął .  przeszedł  ciaininy  Cyterona  ból  nie- 

daleko  Tepsji  miasta  Bem  yanów    Przybi 
»prz\  mierzeń  om  na  , 

sit  <lo«tate,  71. \<  h  do  walczenia  wi  ".  tyla 

je  Inak   sprawi!  K 

Sparty  wrói  ić  musiał. 

■ 
wi  umieli    ii  '  Iman 

mi<  Js)  wojskami  h 

|    .konali 
r  ni.  h  w 


sam  wpadł  między  walczących,  i  chociaż  dał  odpór  Te- 

banom  .  atoli  ranny  ledwo  I    pobojowiska  wyniesionym 

został.  Naówczas  kntalcydas  spotkawst]  krwią  zbroczo- 
nego, rzekł:      Odbierasa  sapiatę  nauki  twojej:  zaprą- 

•  wh*es  do  boju  Tebany  i  dają  tera/  dowody,  iż  umieli 
t  korsystać  z  tego,  czegoś  ich  nauczył.  Jakoż  Likurg 
sakazai  był  ab]  t  długo,  lub  często  wiesc*  wojnę  /  jednemi 
nieprsyjacioły,  dla  tej  przyczyny,  iżbj  sposobu  wojowa- 
nia Sparty  nie  przejęli. 

Lubo  wspomożeni  od  Tebańcayków  Tespianie,  skto- 
dnak  na  stronę  Lscedemończyków,  i  nimi  ku 

obronie  miasto  swoje  osad/iii.  Zdrada  takowa  oburzyła 

Tebany;  saedł  więc  Epaminondas  a  wojskiem  w  ich  kraj, 
agdj  się  ku  miasta  zbliżył  naszli  mu  drogę  Spartanie, 

«  /.  le  Fcbidę.  W  SZCZąl  *ię  zatem  bójj  /razu  Te- 
bainę w  y  trzy  mać  naUrcaywości  Sparlanów  nie  mogli ; 

v\s/\  na  ii  b  czele  Epaminondas,  tak  wzmógł 
przykładem  swoim,  iż  rzuciwszy  się  na  nieprayjacio- 
ły  .  przymusili  kh  <1«>  odwodu,  a  którym  gdy  przy- 
wódca życie  utracił  .  reszta  poszła  w  rozsypkę  i  zasta- 
wszy  bramy    Tcspji  otworem,  tam  znaleźli  schronienie 

szczególnym  lawasnieniom  ,  które 
częstokroć  wojen  bywały  przyczyną  cwołał  kgiesylauss 
do  Sparty  wszystkie  Grecy  i  naród]  i  wysłali  więc  posty 
sn.-  I  clianie,  a  między  innemi  Kpaminondę.  Obrażony 
swoich  klęską  Agiezylauaz,  chcąc  osłabić!  Tebany  zapy- 
tał posła:  dla  czego  miasta  niektóre  Beócyi  mieli  w 
t wojem  dzierżeniu.  Dla  tejże  przyczyny,  dla  której  wy, 
rzekł  Epaminondas,  tyle  wam  nienależnych  w  Lakonji. 
Nie  w  smak  była  dumnemu  monarsze  odpowiedź-,  wy- 
mógł więc  przemocą,  iż  Tebanów  i  powszedniego  przy- 
mierza wyłączono,  co  było  ogłoszeniem  wojny  przeciw 
temu  narodowi. 

Dotąd  mieli  wsparcie  Ateńczyków  i  Beocyanów,  ale 
skoro  iefa  od  powszechnej  całości  wyłączono,  naty- 
chmiast Ateńczykowie  odwołali  na  posiłek  dane  im 
wojsko,  tOŻ  uczynili  Beocyanie,    i  cały  ciężar   ogromnej 

przemocy  został  im  do  zniesienia.  Nie  sastraszyło  u- 
mysłón  wspaniałych  niebezpieczeństwo .  saufaniw  do- 
broci sprawy   swojej,   odwadze  niflic -znego   wprawdzie, 
ale  dobranego  żołnierza  i  dzielności  wodzów,  gotowali 
się-  na  woju.;.   I  przedzrł  ich  Rleumbrol  król  Sparty,  i 
brzegiem  morza  idąc  zszedł  u  portu  Tebanów  okręty, 
zabrał  je,  a  odesławszy  jeńców,  itanąłpod  Leuktrami, 
miastem  n  dzierżenia  Tebanów  sostającem.  Gd]  się  tam 
o  zbliżenia  KJeombrota  dowiedziano,   wyszedł  przeciw 
niemu  Epaminondas; a  żejakowei  złe  wróżb]  i  przypad- 
odgłbsu  mi'  isać  zabobonny*  li  żołnierz]  i  Irwo- 
i  dj  się,  i  /<  kt    najlepsza  a  różba,  gdy  się  kto  I »i — 
t]  tnę. 
-  iąnieprzyjat  "ł  zatrwożeni  współtowarzysze 
władzy,  których  było  pięciu,  zwołani  di  radę,  nie  ra- 

inondsa  konie  zną  jej  |>oii  i 
utrzymywał,  dwóch  na  iwoję   itrom   przeciągi 
jednał  trzech  namów iónia  mógł,  m  równości  zdań  rzeca 
t]  l.\  I   r.  lopidaa  sió- 
dmy u  ti rzędzie,  i  za  pierwssem   rzeczj    przełożeniem, 
przj  I  paminondzie  utrzymał,  Jakoż  do  tego 
itopnia  przyszły  był]   i  ze<  aj .   iż  zwycięztwo  tylko  I  •  ■• 
!k'  mogło,  inai  tej  /wloką  sarnę  sostalib]  poko- 
nani i  miazt i 

ninondas,  i/  Spartank  korzystająca  nie- 
równie  pi  sj  liczby,  rozciągnęli  hufce  twoje, 
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aby  zewsząd  Tebany  otoczyć,  w  tern  całą  nadzieję  zwy- 
cięztwa  zasadził,  iżby  ich  szyk  przerwać  mógł.  Zebrał 
więc  w  jeden  hufiec  najwaleczniejszych,  których  miał 
wojowników,  chcąc  nagłem  wpadnieniem  pomieszać 
przecjwniki.  Postrzegł  to  Kleombrot,  i  gdy  swoich  do 
kupy  ściąga,  nie  dał  mu  czasu  z  pólkiem  wybranej  mło- 
dzieży Pelopidas,  i  tak  żwawo  nań  z  jazdą  swoją  natarł, 
iż  ustępować  z  placu  Spartanie  musieli.  Nadszedł  w  tem 
ogromny  hufiec  Kpaminondę  mając  na  czele,  i  co  była 
zaczęła  jazda,  tak  szczęśliwie  dokonał  ,  iż  mimo  naj- 
żwawszy  odpór  doświadczonych  z  waleczności  Sparla- 
nów ,  Kleombrot  i  najcelniejsi  wodzowie  polegli  na 
placu. 

Cztery  tysiące  wojowników  ten  sam  los  spotkał,  a 
samych  Sparty  obywatelów  przeszło  tysiąc  zginęło. 
Klęska  ta  stała  się  Tebanów  ocaleniem,  a  w  tem  okaza- 
ła się  szacowna  czułość  Epaminondy  ,  gdy  najpomy- 
slniejszem  dla  siebie  zdarzeniem  to  wówczas  uznał,  iż 
mając  żyjących  jeszcze  rodziców,  zwycięzlwem  ich  swo- 
jem  pocieszył.  Mimo  tyla  jednakże  przyczynami  spra- 
wiedliwej radości,  żal  krwie  rozlanej,  a  zatem  cierpiącej 
ludzkości,  hamulcem  był  zbyt  żywego  z  początku  uczu- 
cia prawego  męża,  i  gdy  z  pierwszego  zapału  oplonąwszy 
smutek  i  pomięszanie  okazywał ,  o  przyczynę  spytany 
wyznał:  iż  zbyt  się  byl  uwiódł  miłości  własnej  powabem, 
następna  zas  uwaga,  a  z  niej  smutek,  ukaraniem  była 
takowej  zdrożnosci. 

Żądali  zwyciężeni,  iżby  im  wolno  było  pogrześć  zwło- 
ki na  placu  ległych;  nie  odmówił  tej  ostatniej  zmarłym 
przysługi.  Sądząc  zas,  iż  wieść  tak  wielkiego  zwycięzlwa 
nadarzy  Tebanom  sprzymierzeńców,  słał  posłów  do 
greckich  narodów.  Wyprawiony  do  Aten  źle  był  przy- 
jęły, i  nawet  mu  odpowiedzi  nie  dano,  co  pochodziło  z 
zazdrości  między  sąsiadami  zwykłej,  i  z  reszty  względów 
dla  Sparty,  a  ztąd  najbardziej,  iż  obawiali  się  A  teńczycy, 
iżby  tak  nagły  wzrost  dotąd  poniżonych  Tebanów,  nie 
był  uciążliwszym  jeszcze  dla  nich,  niżeli  niegdyś  prze. 
moc  Lacedemonu. 

Zaczepieni  od  Lacedemończyków  Arkadyanie,  lubo 
pod  wodzem  Likomedem  odnieśli  nad  nimi  zwycięż  twa, 
nie  mając  jednak  sił  dostatecznych  do  dalszego  odporu, 
udali  się  do  Tebanów  żądając  pomocy.  Wsparł  ich 
sprawiedliwe  żądanie  Epaminondas  ,  i  poruczono  mu 
władzę  nad  wojskiem  posiłkowem.  Nauczony  smulnem 
doświadczeniem,  jak  nieznośnym  jest  ciężar  wojny  w 
własnym  kraju,  lak  sięz  wyprawą  pospieszył,  iż  nim  się 
zgromadzili  nieprzyjaciele,  on  wszedł  w  ich  kraj,  i  pier- 
wszyto  był  od  początku  Sparty  przykład,  iż  w  granicach 
swoich  ujrzeli  nieprzyjaciela.  Zwycięztwo  pod  Leuklra- 
mi  tak  wzmogło  Tebany,  iż  którzy  ledwo  się  na  sześć 
tysięcy  zbrojnego  żołnierza  zdobyć  mogli,  we  czter- 
dzieści tysięcy  do  Lakonji  weszli.  Pomnożyli  wprawdzie 
liczbę  sprzymierzeńcy,  a  oprócz  nich  mnóztwo  ochotni- 
ka rachowano.  Na  cztery  części  rozdzielili  wojsko  swoje 
Epaminondas  z  Pelopidą ,  i  nie  znajdując  odporu  , 
wiele  osad  greckich  od  przymierza  ze  Sparlą  odwiedli  : 
te  zas,  które  im  sprzyjały,  żadnego  dla  siebie  nie  znalazły 
względu. 

W  tak  uciążliwych  okolicznościach  zostając  Sparta- 
iiio,  udali  się  do  Ateńczyków,  żądając  od  nich  wsparcia. 
Minęły  były  owe  czasy,  w  których  dumni  walecznością 
i  mocą  wyszli  byli  z  obrębów  owej  pierwszej  wstrzemię- 
źliwości swojej,  która  ich  w  własnym  kraju  zatrzymy- 
wała. Zwycięztwa  Lizandra  i  Agiezylausza,  zbyt  wznio- 


sły ich  zapał  wojenny,  i  nie  dosyć  mając  na  sławie  naby- 
tej, chcieli  dawać  prawa  wszystkim  Grecyi  narodom. 
Zrazu  nie  dali  się  ująć  Ateńczykowie  :  powtórzone  je- 
dnak upokorzonych  prośby  zmiękczyły  ich,  i  gdy  lud 
na  wyprawę  posiłkową  zezwolił,  wyznaczyli  jej  wodzom 
sławnego  wojennemi  dziełami  Ifikrata.  Przyjął  tym 
chętniej  włożony  na  siebie  ciężar,  iż  znajdował  w  Epa- 
minondzie  i  Pelopidzie,  godnych  siebie  przeciwników. 
Dwanaście  tysięcy  wybranej  młodzieży  wiódł  z  sobą, 
i  wszystko  czego  tylko  było  potrzeba,  do  uskutecznie- 
nia tak  ważnego  dzieła,  napogotowiu  miał  obficie  przy- 
gotowane. 

Odgłos  tak  wielkiego  Lacedemonu  wsparcia,  nie  za- 
straszył Epaminondy.  A  że  czas  wymierzony  rocznej 
władzy  nad  wojskiem  już  był  na  schyłku,  postanowili  z 
Pelopidą  i  z  tej,  która  im  zostawała  korzystać  pory,  i  z 
licznem  wojskiem  wtargnęli  w  kraj  nieprzyjacielski. 
Czujny  na  wszelkie  obroty  Tebanów  Agiezylausz  za- 
szedł im  drogę  :  gdy  czyniono  przygotowanie  do  poty- 
czki, wyszedł  z  obozu  Epaminondas,  i  lak  dobrze  ukrył 
przedsięwzięcie,  iż  tejże  samej  nocy  slauął  pod  Spartą, 
klóra  żadnego  opatrzenia  nie  miała.  W  ręku  jego  było 
naówczas  zburzyć  to  sławne  następców  Likurga  siedli- 
sko .  przemogła  jednak  nad  chęcią  zemsty  i  powabem 
sławy,  wspaniałość  umysłu;  nie  chciał  korzystać  ze  sła- 
bości nieprzyjaciela,  i  podawać  Tebanów  w  nienawiść 
innych  Grecyi  narodów,  gdyby  Spartę  zburzyli.  Dość 
więc  mając  na  upokorzeniu  zbyt  niegdyś  dumnych  wo- 
jowników, z  przyległych  okolic  wielkie  zabrawszy  plony, 
wracał  nazad  do  obozu,  gdy  tymczasem  ostrzeżony  Agie- 
zylausz, innądrogązmierzając  ku  swoje;  stolicy,  wzmógł 
już  prawie  rozpaczających  mieszkańców. 

Dowiedziawszy  się  o  przybyciu  do  Sparty  Agiezy- 
lausza Epaminondas,  wiodltam  powtóre  wojsko  swoje, 
a  że  w  czasie  jesiennym  rzeka  Eurotas,  którą  przebywać 
trzeba  było,  tak  była  wezbrała,  iż  zdawało  się  jej  prze- 
bycie niepodobne;  szukał  jednakże  sposobów  przejścia, 
i  chociaż  na  drugim  brzegu  stali  w  szyku  Lacedemońezy- 
cy,  nie  zatrzymało  to  go  w  przeprawie,  i  tak  żwawo  na 
nieb  natarł,  iż  się  ku  miastu  cofnęli,  a  on  wzgórek  opa- 
nowawszy, tam  obóz  swój  rozłożył.  Nie  śmieli  wyjść  z 
miasta  Spartanie,  i  lubo  ich  wielokrotnie,  zwłaszcza 
Agiezylausza,  do  boju  wzywał  Epaminondas,  wolał  ten 
zawołany  bohatyr  poniesćhańbęlękliwosci,  niż  puszczać 
na  los  niepewny  całość  ojczyzny  swojej.  Odpierał  więc 
mężnie  powtórzone  wielokrotnie  najścia  Tebanów,  i  gdy 
tak  z  jednej,  jak  i  z  drugiej  strony  w  owych  sporach, 
równa  prawie  była  strata,  nie  mogąc  Epaminondas  prze- 
przeć  walecznych  siedliska  własnego  obrońców,  odstą- 
pił od  Sparty,  i  zburzywszy  okolice,  do  kraju  swego  po- 
wrócił. 

Jeżeli  z  upokorzenia  Lacedemończyków  zbyt  wynio- 
słych zwycieztwami  zyskał  sławę  Epaminondas,  zwię- 
kszył ją  nierównie  bardziej  szacownem  jej  użyciem.  Po- 
siadali od  dawnego  czasu  gwałtem  wydarte  osady  Mes- 
seńczyków  Lacedemończykowie,  samej  nawet  ich  stolicy 
ledwo  się  ukazywały  siady,  a  ucisnieni  mieszkańcy  szu- 
kali,  gdzie  mogli,  schronienia.  Zebrał  ich  względny 
zwycięzca,  w  dawnych  stanowiskach  osadził,  i  do  tego 
przywiódł  współziomki  swoje,  iż  własnym  kosztem  dźwi- 
gnęli z  ruin  Messenę. 

GdydoTeb  powrócił,  znalazł  lud  na  siebie  oburzony, 
do  czego  się  najwięcej  przyczynił  herszt  nieprzyjaciół 
jego  Menelkamas.  Ten  zazdrością  przejęty,  iż  nad  siebie 
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Epaminondę  z   Pelopidą    przeOM  sionych   widział,  udał 
przed  pospólstwem.    jakoby    najwyższą   władzi 
zamyślali,    i    dla   tego.    lubo    im    prawo  dłużej  na. I  rok 
władzy   nail  wojskiem   zabraniało,   własnym   d 
przewlekli  tę  pon;.  sposobtąc   powi    r/one  cofa 
do  wykonania  zamysłów  swoich.  Oburzyła  tak  beacael- 
na  potwora   popądliwego    Pelopidę-    zamiast  więc  w  Ja- 
snego usprawiedliwienia,  szcroee  rozwodził  współoby- 
watelom hańbę  i  wstvd.  na  który  zasługiwali,   i 
powodowa-  podlej  u  drosci,  i  przesądom  ImUi  niego- 
dnych piastować  urzędy,  i  na   to  tylko  jedynie  czuwają- 
cych, aby  lekkocaysluości  swojej  i  żądzom  niepohamo- 
wanym zadosyć  uczynić  mogli.  I.ubo  wielce  dla  /aslrg 
swoieh,   i    biegłości  w  kunszcie    wojennym    pow  ażam  m 
ile  wyrazy  obraziły  lud;  z.  Ingo  więc  powodu,  iż 
wrat  z  Epaminondą  bez  dołożenia   się  zw  iei  zchnosi  i  za- 
trzymali władzę,  pow  sz<vhn\    powstał  okrzyk,  iżl>v    su- 
rowic ukarani  zostali. 

Zabrał   mó«       -  głos  i,  i  _d\    wrzawa 

ustała,  lak   mew  |      swiedliwie 

•  w  oskarżeniu  ze  mną  Pelopidę-.  nic  na  to  więc  gioa 
t  zabieram,  abym  się  od  kary  uwolnił,  ale  iżbym  oczy- 
.  siił  przyjaciela  z  niesprawiedliwi  go  zarzutu.  Pt  ze- 
t  szedłem  ezas  władaniu  określony,  i  w  tem  winnym  się 

•  być  uznaję,  alem  |  A\.t  was/ij  usługi,  i 

•  skutek    usprawiedliwił   działanie    moje.    Poddaje,    się 

•  Larze,  ale  nim  życie  ulraeę.  o  to  was  jedynie  proszę. 

•  abysiie   podali  następcom   waszym  do    wiadomości, 

•  dla  czego  ginę.  Tracę  życie  <!  la  i<  u" .  żem  pierwsi]  •• 

•  Lakonią wstępnym  bojem  wkroczył,  i  pokona!  dumne- 

•  go  nieprzyjaciela.  Tracę  życie,  żem  przemoc  Sparlj 
t  znękał,  Arkadyą  wzmógt ,    Messeńczyków   sprzymie- 

•  rzemow  naszycb  gwałtownie  ruszonych,  wprowadzi! w 
i  ich  ojczyste  siedliska.  Tracę  życie  dla  tego,  iż  mojemi 

m    moi    i  silę-  was/-  .    W 

•  na  moim  grobowcu,  a  ja    z   ochota,  żm  ii    i 
Ledwo  to  wyrzekł,   lud    rozrzewniony    uznał    niespra- 
wiedliwość już   nastąpić   mającego    wyroku,    i   powló- 
rzonemi  okrzyki    oświadczył   wdzięczność   walecznym 
wodzom. 

Ale^ander  tyran  Ferj  lak  gwałtownie  używał  naby- 
tej władzy,  iż  poddani  nie  a  kr  ocień- 
siwa.  słali  posłów  da  i                              iźbj  ii  li  /  nie- 
jarzma  uwolnili.   tNie  zdało  się  ludowi  wojny 
zaczynać,  pókibv  wprzód   I    j 

skłonili  tyrana  do  !<  j  -  poddane- 

■ri.Gdy  więjt  wysłali  w  poselstwie  Pelopidę,  i  t>  o  z.  lii/.  } 
go  stoli.  % .  w\  s/'  d,'  zbrojna  przeciw  niema  Al<- 
zander.  i  gwałcąc  prawa   nar  '    .      i  w    wię. 

aśoaunosadUił.  Skoro  U  wiei  wypowie- 

nojnę  alezaadrowi.    A   /•    rząd  nad  wojskiem 
nżeprzyja  I  ly  oddano,  lubo  z<  wzgarda, 

-/■  'tl   na 
•  rzywdy  narodu  i  wyzwoli 

kn>ka<  1.    /  od  aJezandj 

_.-.f.   i  w    trtki 
się  ostatniej  klęski  oba 
ańoazłalnym   wi 

ii  h  żirlanie     7^  \    dki.  1  pow  1 

I 
dotąd  w  w  iejzai  h  t  rz 

■  iwjzy  do   domu.  korzystał  z  pokoju,   uskra- 


ile  możności,  takemstwo  celników,  ibytki  mo- 
żnych, /gola  wszystka  lo  czyniąc,  co  być  z  użytkiem 
krajowym  widział.  Przykład  jego,  gd\ż.  żadnych  ko- 
usług  swoich  nie  pragnąc,  trzymał  się  ściśle 
w  obrębach  ubóstwa,  więcej  jeszcze  sdziałai,  niżeli 
powtórzone  namowy,  i  jeżeli  naśladowców  zupełnych 
nicznalazł, przynajmniej  i\o  lego  majętnych  przywiódł, 
iżl>\  bogacta  swoich  na  tle  nie  ożywali.  W  tych  Był 
właśnie  działaniach,  gd\  przyszła  wieść  o  śmierci  IV- 
lopidy.  Waleczny  ten  wódz.  będąc  wyprawionym  prze- 
ciw tyranowi  Atesandrowi,  zbyt  tiwiedaony  popadli- 
wym  sapałem,  gdy  uciekających  przed  sobą  gonił,  od- 
daliwszy się  od  swoich,  ebskoeson]  o<l  nieprzyjaciół, 
mimo  najwaleczniejszy  odpór  życie  utracił.  Niezmier- 
n]  żal  uczul  1  śmierci  przyjaSeła  i  lowarsyssa   -.  nic 

lak  ga  jednak  obchodziła  własna  strata,  jak  ta,  którą 
kraj  ponosił,  postradawszy  doświadczonego  obrońcę: 
czul  i  to.  iż.  cal\  ciężar  slużmia  ojczyźnie  na  niego  się 
zwalił,   a   czul    tym  dotkliwiej,    że  nie  widział,   kogoby 

po  sobie  zastawił  następcą. 

Śmiercią  Pelopidy  ośmieleni   nieprzyjaciele  Teba- 

nÓW,  powzięli  nadzieję  zemsty  tylu  klęsk  poniesio- 
nych, na  czole  ich  byli  ci,  którzy  najwięcej  szkodo- 
wali.  Sparlanie  :  szukali  więc  tylko  porj  sposobnej  do 
■skutkowania  lamysłÓW  swoich.  .Nadarzyła  się  wkró- 
tce. Togeaoie  i  Mantynejczykowie  razem  obchodzili 
uroczysie  igrzyska  na  cześć  Jowisza  w  Olimji  ■.  że  gaś 
podczas  wojny  ostatni  z  nich  przywłaszczyli  sobie  byli 
skarby    w  swiątnicy   Jowisza   zachowane,    obawiali   się. 

aby  od  Tegeaoów  do  ich  przywrócenia  przymuszone* 
mi  nie  byli.  wypowiedzieli  wojnę  dawnym  sprzymie- 
rzeńcom swoim.  Udali  się  ci  prosząc  0  w  spanie  do 
Tcbanow  .    Szukający    przyczyn)    do    zaczepek    I.acede- 

mończykowie,  przyrzekli  dać  pomoc  Iłantynejczykom. 

Wszczęła   się    więc    wojna,    i    wysłany    na  czele  Teba- 

now  Ępaminondas,  gd\   mniemał,  iż  tylko  ze  Sparta- 

nanii  walczyć  będzie,  zastał  wraz.  z.  nimi  na  pomoc 
przybyłych  ateńczyków;  śa  więc  nrysławsz*  wojska 
Sparta  opatrzoną  nie  była,  zwrócił  tam  nagle  swoiebj 
ale  przestrzeżonj  <>  i\m  zamyśle  a.giezy  lausz ,  tebrał 
(o  mógł  sposobnego  do  bitwy  ludu.  i  tak  opatrzył  sto* 
lice.  iż  przybywszy  pod  nią  Epaminoudas,  więkasj  niż 
się-  spodziewał  snaiazł  odpór,  i  ze  stratą  swoich  dość 
znaczną  odstąpić  musiał.  Obawiając  sic.  ab*  ten  za- 
wód, tak  u  swoich,  jako  i  u  sprzymierzonych  nie  spra- 
wił dych  skutków,  osądził  sa  rzecz  potrzebną  wstęp- 
nym bojem  wesprzeć1  zawiedzione  nadzieje,  ufność  woj- 
aka i  stawą  ojczyzny.  /.Ii!iż\!  aię  zatem  do  obozu  nie- 
przyjacielskiego,  i    gdy    rowu. I    v\    nich   /lial.i/l    01  hole; 

wszczęła  -i';  dws  pamiętns  bitwa  pod  M anty neą,  którą 
dokładnie  opisał  świadom]  kunsztu  wojennego  Poli- 
błuss,  i  którą  za  Dajdoskonslsze  w  lej  mierze  pra- 
widła kładzie. 

Pierwsze  wzmszenis  Tebanóe  iak  Był}   rozrządzo- 
ne, 1/  zdawało  się,  jakobj  oie  do  bitwy,  ab  do  o  I  woda 

Oszakzni  Lscedemończykowie ,   d imali, 

.,.  1.  Ir    n   obozie  zamkną  1  lam  ii  li  <  ze- 
k.n'  bodą    rozpuściL  nioj   - / %  U 1  swoje      ale  skoro  la 

1 
lowości  do  bojo  i  szedł  przeciwko  nim.  Rzecz  U  nie- 
ipodzii  «  eh,  ii  ledwo  wodzo- 

i|j  ich  do  jakiegokolwiek  porządku  przywieść 
zamiast  więc  najścia,  jak   aię  1  początku  spod/uwali, 

u  skrzy- 
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d!e  jazda  Ateńska,  na  drugiem  Sparlanów;  przeciw 
tym  puści!  Epaminondas  doświadczone  Tessalczykow 
jezdne  hufce,  których  natarcie  tak  brio  żwawe,  iż 
Spartanie  po  słabym  odporze,  cofać  się,  dość  jednak 
porządnie,  musieli.  Wsparły  się  natychmiast  środko- 
we wojsk  piesze  roty,  a  gdy  chęć  zemsty,  sławy,  i 
wodzów  z  obu  stron  dzielnych,  a  doświadczonych  przy- 
wództwo ,  potykającym  się  dawały  zwycięztwa  równa. 
otuchę,  z  niewypowiedzianą  zapalczywoscią  wszczął  się 
bój  lak  okropny  i  zapamiętały,  iż  krwią  rumieniła  się 
ziemia,  okryte  zwłokami  pobojowisko  straszliwy  czy- 
niło widok. 

Czniy  na  wszystkie  nieprzyjaciół  obroty  Epaminon- 
das, zebrał  naprędce  hufce  najwaleczniejszej  młodzie- 
ży i  na  ich  czele  z  niewymowną  żarlkoscią  wpadł  wśród 
Spartanów,  dotrzymujących  miejsca  z  nieporównaną 
walecznością.  Pierwszy  pocisk,  który  rzucił,  raził  śmier- 
telnie przywódcę  Spartanów  ;  przestraszeni  rozpierzchli 
się  natychmiast,  on  je  zas  ze  swojemi  ścigając,  gdzie- 
kolwiek wpadł,  natychmiast  spędzał  z  placu  i  mieszał. 
Gdyby  był  w  tak  szczęśliwej  porze  większą  jeszcze 
liczbę  swoich  zgromadził,  cała  potęga  przeciwnej  stro- 
ny oprzećby  mu  się  nie  była  mogła  :  ale  zbytnim 
uwiedziony  zapałem  oddalił  się  od  swoich,  i  ujrzał 
się  sam  prawie  pośród  tych,  którzy  pierzchali.  Po- 
slrzegtszy  to  oni,  zwrócili  się  natychmiast,  i  gdy  ob- 
skoczony  naokoło  z  niewypowiedzianą  śmiałością  da- 
wał odpór,  jeden  ze  Sparlanów,  a  jak  wieść  niosła, 
Gryllas,  syn  znajdującego  się  wówczas  w  Sparcie  Xe- 
nofonta  ,  zadał  mu  z  boku  raz  śmiertelny  :  utkwiło 
w  piersiach  zahartowane  włóczni  żelezce,  padł  na  po- 
bojowisku i  ledwo  z  rąk  nieprzyjacielskich  wyrwanym 
został. 

Zaniesiony  do  obozu,  gdy  nieco  przyszedł  do  siebie, 
pytał,  czyli  puklerz  jego  nie  dostał  się  w  ręce  nieprzy- 
jaciół :  gdy  mu  go  okazano,  onaczył  radość;  zwięk- 
szyła się  nierównie,  gdy  mu  zupełne  nad  nieprzyja- 
ciółmi opowiedziano  zwycięztwo.  A  że  w  tłoku  tych. 
którzy  go  naówczas  otaczali,  usłyszał,  jak  boleśno  to 
było  współobywatelom  ,  iż  następców  sławy  ,  ile  bez- 
żenny ,  nie  zostawił;  rzekł  :  t  I  euktry  z  Manlyneą 
staną  mi  za  potomstwo.  »  To  wyrzekłszy,  żelezce  z 
rany   wydobyć  kazał,   i  życia  dokonał. 

SCYPION  AFRYKAŃSKI   MŁODSZY. 

Ojciec  jego  Paweł  Emiliusz  był  mąż  przymiotami  i 
zawołanym  tryumfem  z  Perseusza  ,  ostatniego  króla 
Macedonji  ,  sławny,  ten  sam  którego  życie  Plularch 
szeroce  opisał.  Z  dwóch  synów,  których  miał  z  pierw- 
szej żony  Papiryi ,  żaden  się  ojcowskiem  nazwiskiem 
nie  zaszczycał.  Jeden  albowiem  do  Fabiuszów  rodu  pra- 
wem adopcyi ,  albo  przybrania,  za  syna  powołany, 
wziął  tejże  familji  nazwisko  ;  drugi  len  ,  którego  się 
życie  opisuje,  przybrany  od  bezdzietnego  Seypiona, 
syna  Seypiona  Afrykańskiego  ,  wziął  na  siebie  imię 
Scypionów,  do  którego  dawne  rodu  swojego  przyda- 
jąc, zwany   był   :    Pttblius   Cornelins  Scipio  /Emilianus. 

Wychowanie  dzieci  swoich  uznając  Paweł  Emiliusz 
za  najuroczyslzy  obowiązek,  i  jak  ojciec  i  jak  obywa- 
tel, nie  żałował  ani  wydatków,  ani  starania,  iżby  stali 
się  zczasem  uźytecznemi  krajowi.  Utrzymywał  więc  w 
domu  wielkim  kosztem  najzawołańszych  mistrzów  z 
Grecyi  przyzwanych,  ażeby  w  naukach,  które  wówczas 


tam  najbardziej  kwilnęiy,  synowie  jego  ćwiczeni  byli  : 
miał  jeszcze  osobnych  do  kunsztu  wojennego,  jeżdże- 
nia na  koniu,  zapaśników  ,  szermierzów  ;  ci  w  godzi- 
ny wyznaczone  przychodzili,  a  czas  tak  był  umiarko- 
wany, iż  go  tyle  tylko  dawał  ku  odpoczynkowi,  ile 
roztropność  v.r  takowych  okolicznościach  pozwalać  ra- 
dziła. Niedosyć jeszcze  mając  na  tern  czuły  ojciec,  sam 
był  przytomny  tym  ćwiczeniom,  a  będąc  nad  inne  Rzy- 
miany  wówczas  bieglejszym  w  naukach,  nie  tylko  na 
synów,  ale  i  na  mistrze  miał  baczność.  Usprawiedli- 
wił skutek  nader  pomyślny  cnotliwe  zabiegi,  osobliwie 
w  Scypionie,  jako  się  w  dalszym  opisie  życia  jego  po- 
każe. 

Pierw  sza  jego  była  wyprawa  w  wojnie  przeciw  Per- 
seuszowi,  w  której  szczęsnem  zdarzeniem  własnego  ojca 
przywódcą  i  wodzem  zyskał.  W  siedmnasiym  naówczas 
był  roku,  i  nie  mogąc  być  jeszcze  na  czele  hufców  na 
wzór  innej  młodzieży  rzymskiej  ,  proslego  żołnierza 
odbywał  powinność.  Nie  mieli  albowiem  tego  uprze- 
dzenia Rzymianie,  iżby  stopnie  nizkie  upadlały  naj- 
znamienitszych urodzeniem  i  dostatkami  ohywatelów, 
i  owszem  chlubili  się  z  tego.  iż  od  nich  zaczynając. 
piastowali  polem  najcelniejsze  w   ojczyźnie   ur/ęly. 

Miał  liczne  i  do  boju  wprawione  wojsko  Perseusz  , 
a  osobliwie  ów  sławny  hufiec,  który  jeszcze  od  czasów 
Filipa  i  Aleiandra  w  całości  zachowywał  sprawiedli- 
wie nabytą  sławę  swoje,  i  samymże  Rzymianom  wie- 
lokrotnie zwycięzko  się  oparł.  iNiesposobnosć  Perseu- 
sza i  ten  uczyniła  niezdatnym.  Pod  górą  Olimpu  roz- 
łożył on  swój  obóz,  mniemając,  iż  miejsca  niedostę- 
pnego obroną  ocaleje;  ale  przemysł  Pawła  Emiliusza 
zwyciężył  wszystkie  przeszkody.  Przyszło  do  bitwy, 
wśród  której,  gdy  przestraszony  Perseusz,  sam  pierw- 
szy plac  porzucił,  poszło  wojsko  jego  w  rozsypkę,  a 
nakoniec  i  ów  hufiec  dotąd  niezwyciężony,  przełama- 
nym został.  Starszy  syn  Emiliusza  Fabiusz  najpierw  szy 
przelarl  się  na  Olimp  do  nieprzyjaciół;  zięć  młody 
Katon  dal  dowody  wielkiej  waleczności,  i  gdy  już  noc 
zaszła,  a  wojsko  wróciło  do  obozu,  nie  dostawało  Sey- 
piona którego  że  ojciec,  jak  twierdzi  Plularch.  dla  o- 
sobliwych  młodzieńca  przymiotów  szczególniej  kochał, 
z  straty  jego  w  nieutulonym  zostawał  żalu.  Porzucili 
natychmiast  wieczerzą,  do  której  po  tak  wielkiej  pra- 
cy późno  już  w  noc  zasiedli  byli  Rzymianie,  i  rozbie- 
gli się  po  okolicach,  powtórzonemi  odgłosy  wołając  . 
ahv  .-ię  odezwał  •.  drudzy  zas  szukali  między  poległe- 
mi  na  bobojowisku  zwłok  jego.  Już  po  większej  czę- 
ści wrócili  do  obozu,  i  ojciec  opłakiwał  syna,  gdy  zna- 
gła  ze  trzema  towarzyszami  ukazał  się  wracając  z  po- 
goni zbroczony  krwią  nieprzyjaciół,  i  ledwo  tchnący, 
z  pracy,  biegu  i  zmordowania.  Pocieszył  ten  widok 
całe  wojsko,  a  ojciec  dopiero  wówczas  uczuł  całkowitą 
słodycz  zwycięztwa  swojego. 

Niezmierna  po  zabranych  skarbach  Perseusza  zna- 
lazła się  zdobycz  -.  z  tej  nic  sobie  Paweł  Emiliusz  nie 
przywłaszczył,  oprócz  biblioteki,  którą  między  syny 
rozdał. 

W  czasie  przebywania  ojca  w  Grecyi.  zyskał  sza- 
cowną Polibiusza  znajomość  •.  len  w  rok  polem  do  Rzy- 
mu przybył,  uczęszczał  do  domu  Pawła  Emiliusza,  i 
codziennym  prawie  synów  jego  był  towarzyszem.  A  że 
poslrzegl  był  Scypion,  iż  więcej  przestawał  ze  star>zym 
bratem  jego  Fabiuszem  .  niż  z  nim,  zdawało  mu  się, 
iż  niedosć  miał  w  zględów  na  jego  usilow  anią  ;  tak  w  ięc, 
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jak    twierdzi    Polibiusz  .    objawił    mu    czuło-. 
»  Jak    mniemam  .    obojętność    twoja   względem   mnie  z 
uchodzi,    iż    rozsuniest,    |c    się    niedosc   SpOSO- 

•  bię  Jo  wiadomości  praw  naszych  i  krasotaowstwa , 
i  które  zdaje  się  powszechnym  Uraz  ml 

■  celem    :    j!e    id    'U'1    rodu    stawa   nie  tern   wi 

•  jak  mi  mówią,  kto  Scypiona  naswisko  nosi.  do 
«  dzieł  wojennych  najbardziej  sposobić  się  powinien. 

,i   mojej    otwartości,  ale    innie    twoja    oboje- 
obchodzi  i  martwi.  >    Zadziwioo] 
takowem   zagadnieniem   PolibiuSJ  upewnił  go.   iż    j   żeli 
-   iwać  /   Fabiuszem,   to  praei 
o,  a  wul/.\i   braci  lak    zgodnych 
i  /i.\i7.onvi  h  .    nie  rozumiał,    izb]    to   go   obrażać   mo- 
gło. Ze  /as    dodał      ihresz    się    bardziej,  niżli    oauce 
prawa   wojownictwu  oddać  i   posa  mierze, 

iż  d  lepiej  nad  innych  usłużyć  nogę,  bądź  pewass, 
że  starania  mojego  nie  oszczędzą.  Jakoż  oll.nl  przy- 
wiązał się  do  niego,  i  nieodstępnym  był  lowai 

ni  na  takowym  Jomowuiku  zyskał,  oznaczają 
to  następne  dzielą  j    [  ■    lal    trzy   po- 

tem był  wraz  i  nim  .  w  owej  sławnej  wyprawie,  która 
ostatni    upadek    Kartaginie  przyniosła. 

Przykład  i  rad]  Polibiusza  odwiódł]  młod 

d  zbylkua  i  dogodzenia  nicp  diamowauym  mio- 
ku     uamiclno-i  imn   .    zwlaszi/a  przy  wielkich 
nu  przybranie    w    dom   Si  \  pionów 
!  więc   n  !i    skromnie,   i  gdy   po   śmierci 
•  t  k  i  Papiryina  niego  wrai  /  Fabiuszem 
spadł,  przestając  na  lem,  co  miał.   ustąpił  części  swo- 
jej mniej  majętnemu  bratu.   Po  •.mieni  Emil j i  małżon- 

.    gdj    prawem 

przybrania  dziedzictwo  pozostałego   majątku  obejmo- 

mj«-j  córkom,  oprócz  i<  li   należy  tości,  wiece; 

h\  lv  po- 
zostały, dał  ż\  ta  matce   Papiryi. 

Znękana  •Im;  i  Pui  ii  kj  krdjOw  .  okrę- 

tów  i nmsctank  t,   w   tym  była 

i  .i   b]  to,  /■  In  kiedy- 
kolwiek powi  jednak  wśród 
Rzymian  takowi,  a  na  czele  ich  Katon,   dla  różniej  od 
którym  trwai,       k    i  - 
lawało     się  •  \  li    wiąc 
ny  duchem  z  :m*ty  u.  tyle  ki-  »k 

nie  mogąc,  iżby    siad  zwycięzkiej  nieg- 
dyś Kartaginy  z<lawj. 

■  >n  .  ti  ni  ta*  - 
•  lida   eil    Cartlia^o   .   trzeb* 

•  -.i   król 
Noaaidyi  ,  wdi  Kartaginy    | 

i.    Zdali 

:./\ mi  ni . 

.  -luli  tam  k  ..i  Kato- 

na, t.i  w 

drugiej  »«>j 

ku,    ale 
|  mu  dzii  li  .    iż   na  . 

■ 

tiyii  i.  li 

'•'■ 
K 


kończąc  liasłcm  .  iż  konieczna  była  po  trzeba  ,  aby  i  sia- 
da Kartaginy  nie  zostało. 

-  \o  Ao  wojny,  a  wysłany  właśnie  naóa 
Lukulla  wojującego  w  Hiazpanji  Scypion  do  Massynis- 
sy,  In  I  przytomni  bitwie,  którą  ten  ośmiodzięsieciolet- 
iu  starzec  twiodł  /  Rarlagińcami,  i  po  żwawym  odporze 
swycięzlwo  otrzymała  Nie  mógł  się  w  >  dziwić,  j.ik  mb 
potom  opowiadał .  żartkiej  dzielności  tego  bohatyra  , 
który  mimo  zgrzybiałość  swoje  aa  konin  bei  siodła  . 
j.ik  rwykli  byli  Numidowie ,  dowodząc  wojsko  swoje, 
pełnił  razem  powinność  iołnierza  i  wodza.  Cyceron  tę 
porą  przebywania  Scypiooa  u  Massynissy,  wybrał  za 
czat  i  miejsce  pozostałego  dotąd  mm  Scypiona,  gdzie 
nieśmiertelność  dusz  okazując  ,  wieczną  nagrodą  cnot- 
liwych oba  iei 

tdnej  przyczyn]  ze  strony  Kartagińczyków , 
skrzywdzonych  i  zwyciężonych  od  Massynissy,  ale  je- 
dynie z  zawziętej  zemst]  Rzymian  i  nastąpiła  trzecia  i 
ostatnia  wojna  Pnnick.i ,  gdyś  ostatni  upadek  tej  Rze- 
czypospolitej przyniosła.  Przed  wypowiedzeniem  je- 
szcze jej  przybyli  posłowie  s  U  tyki ,  miasta  najcelniej- 
szego  p'>  Kartaginie,  poddając]  sie  Rzymowi,  Gdj  wiec 
ii  swoja  mocą,  przymierzeni  Massynissy,  odłączeniem 
sie  U  tyki  coraz  bardziej  zwiększali  siły  swoje.  Kartagi- 
nie niesłusznie  zaczepionej,  zdradzonej,  sama  tylko 
rozpacz  została. 


Wyprawiony  z  lii /nem  wojski 


km 


.1    C 


en/oi y- 


nus.  gdy  do  portu  U  tyki  zawinął,  słali  tam  posiy  Kar- 
tagińozycy,  sdając  los  swój  jedynie  na  wzglądy  Rzymian. 
Ci  gd\  trzystu  z  młodzież]  wydać  sobie  w  rękojmią  ka- 
zali .  lubo  im  to  czynić  z  niezmiernym  żalem  przyszło  , 
wykonali   srogosć  najdotkliwszego    wyroku:   ale  konsul 

sagareąwsz]  owe  młodzież,  gdy  z  tern  się  oświadczył, 
iż  nieioaczej  ocalonemi  zostaną,  aż  póki  siedliska  za- 
dawnion  >go  nie  opuszi  są  :  po  zburzeniu  zaś  Kartaginy, 
^d/ie  indziej,  byleby  o  mil  osmdziesiąt  od  morsa,  Rzym 
im  pozwala;  natychmiast  wrócili  do  swoich,  a 
śmierć  przenosząc  nad  hańbą  gotowali  siądo  obrony.  Lu- 
bo ze  w  >/r.  h  strun  nbari  i    ni,  t]  le  w   w  spaniałości  nm\  - 

- 1 1 1  in  m  ku  walecznemu  odporowi  znaleźli. 

iż  ;;i!\  wodzowie  rzymsc]  mniemali,  że  za  pierwsssem 
zbliżi  i  i  ni  lią  bramy  miasta  otworem  zastaną  .  z  nie- 
wymównen  zadziwieniem,  znaleźli  je  a  takim  stanie, 
iż  wszystkich  słJ  i  przemysłu  używać  musieli,  iłbj 
przedsięwzięcie  swoje  tjścili.  A/diuh.d  pomimo  straż 
rzymską  se  dwudziestu  tysiąc]  zbrojnego  ludu  wszedł 
wsz]  M  y  "|,v  u.ii.  |e,  gdj  się  i  zu<  iii 
•  In  hi  <mi  .  nie  t \ ! k< .  odporem  ,  .ile  i  wycieczkami  tak 
szkodzili  Rzymianom,  iż  óu  dumnj  Cenzorynui  gdj 
czas  konsul  yszedł,  nit  nie   zdziaławss]  do 

Rz] wrócić  musiał.    x  go   Li/on  konsul   i 

i  Mancynus  na  początku  wiosny  przy bywas]  do 
kfryki,  objęli  rząd]  wojska  i   -.1     cal]   len  i-k   zszedł 

ij  i  im-  .   u  -/  .l/n  al  boa  o  ni   Rzj  mianj 
tylko  mężn]  odpói  zosieżli ,  sie  po  kilkakrotnie  za 

i  młodj  Si  \- 

;  z  'ilu. /u  do  Rz]  i 

I  <l\  L  .  k'oi  \  waU  p  d<i  i n n \.  h  dawał.  Skora  iii  "  obec- 

.  luda  pokazał ,  /  niezmierni  mi  okrzyki  był  pi  /\- 

bne  w  min  b]  to  as|  ółsiomkóa  zau- 

,.,   |  I  /.  |   is]    |   I..W.I.   l    |p|  iei  IWI-nie  st.il  s/m  h. 

lem  wyki  zyknioo]  io« 
stal.    I 
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nia  jego,  dodano,  iż  to  wyłączenie  z  prawa  przez  wzgląd 
na  imię  i  przymioty  jego  lud  uczynił. 

Postawiony  na  najwyższym  stopniu  ,  a  maja.c  sobie 
zleconą  wojnę  Afrykańską,  wojsko  w  Sycyllj  zebrał  •. 
płynął  zatem  do  Ulyki,  i  właśnie  na  czas  trafił,  wspar- 
cia i  ratowania  od  zguby  Puonowego  namiestnika 
Manliusza  ,  który  zewsząd  otoczony  od  nieprzyjaciół , 
gdy  już  ostatniej  zguby  czekał,  przyjściem  zesłanej  od 
Scypiona  pomocy  uszedł  grożącego  niebezpieczeństwa 
i  oczywistej   zguby. 

Nim  z  sobą  przybyłych  z  temi  których  zastał  w  Afry- 
ce ,  żołnierzami  złączył,  widząc  ich  niekarność  i  jedy- 
nie na  gwałty  i  rabunek  skłonione  umysły,  wprowadził 
w  obóz  ścisłe  wojskowych  przepisów  zachowanie  ;  ludzi 
niepotrzebnych,  i  do  zbytków  tylko  zdatnych  wypędził, 
jadła  zbytek  i  napojów  uskromił  :  odzieże  mniej  przy- 
zwoite zniósł,  rynsztunkom  nie  przepych,  ale  zdatność 
ustanowił ,  w  czem  ,  iż  sam  dawał  z  siebie  przykład  , 
wkrótce  wszystko  do  należytego  porządku  przypro- 
wadził. Podstąpił  zatem  pod  miasto,  i  część  zwaną  Me- 
garę  wstępnym  bojem  opanował.  Widząc  jednak  ,  iż  in- 
ne części  mocnemi  ze  wszech  stron  twierdzami  opatrzo- 
ne były,  żeby  wycieczkom  nieprzyjaciela  przeszkadzał , 
obóz  swój  od  miasta  murem  opasał  ,  sam  zaś  częstemi 
najściami  w  ustawicznej  trzymał  ich  niespokojnosci. 
Zęby  zabronić  dozwozu  żywności,  które  portem  obficie 
wchodziły,  zaczął  sypać  wśród  morza  groblę.  Zrazu 
to  przedsięwzięcie  godne  śmiechu  zdawało  się  oblę- 
żeńcom  :  ale  gdy  la  coraz  się  bardziej  wznosiła  i  pomy- 
kała ,  natychmiast  wyszły  z  portu  drugiego  okręty,  i 
byłyby  pewnie  rozrzuciły  zaczętą  robole  .  gdyby  jakieś 
zaślepienie  nie  wstrzymało  Kartagińczyków  przedsię- 
wzięcia, tak  dalece,  iż  pokazawszy  się  tylko  wrócili  na- 
zad.  Wyszli  we  dwa  dni  potem,  ale  już  przygotowane 
do  wodnej  bilwy  znaleźli  Rzymiany.  Jakoż  przyszło  do 
niej  ,  i  po  całodziennym  sporze  zawieszone  zostało  zwy- 
cięztwo  :  gdy  się  wracali  Karlagińczykowie  uszkodzo- 
nemi  zostali  od  Rzymian  ;  nazajutrz  wzniesione  piw 
wejściu  miejsce  Scypiou  opanował.  Nadeszła  pora  zi- 
mowa ,  i  z  lej  korzystając  ,  okolice  Kartaginy  zwycię- 
zkim  orężem  zwiedził  ,  wojsko  zebrane  niedaleko  mia- 
sta ISeferu  pokonał,  i  tę  obronną  twierdzę  po  dość 
żwawym  odporze  posiadł. 

Wszystkiej  już  okolicy  panami  byli  Rzymianie;  po 
wyszły  ni  więc  konsulacie  ,  mając  jeszcze  przedłużoną 
władzę  nad  wojskiem  ,  przypuścił  szturm  do  części  por- 
towej ,  a  razem  i  do  najmocniejszej  twierdzy;  która 
Birsą  nazywano.  Przez  dni  sześć  wśród  domów  gore- 
jących i  zapadlin  najżwawsza  była  bitwa  -.  Rzymianom 
stawa,  Karlagińczykom  miłość  ojczyzny  i  rozpacz  do- 
dawały serca,  i  nieporównanej  dzielności.  Wzięła  górę 
nakoniec  zwycięzców  przemoc  ,  i  lo  miaslo  ,  które  samo 
tylko  zdołało  niegdyś  oprzeć  się  rzymskiej  potędze  ,  w 
upadku  nawet  swoim  straszliwe  i  groźne  ,  dopełniło  na- 
koniec okropności  losów  swoich. 

Czuły  w  tak  srogim  widoku  Scypion,  ;  ięćdziesiąt  ty- 
sięcy pozostałym  obywatelom  żebrzącym  miłosierdzia, 
przenieść  się  w  insze  osady  pozwolił.  Prawem  wojny 
przymuszony  dał  chciwemu  żołnierstwu  miasto  na  ra- 
bunek, najszacowniejszą  zas  zdobycz  w  obrazach  i  rze- 
źbie zachował,  nie  na  korzyść  własną  -.  ale  to,  co  nieg- 
dyś Kartagińczycy  ze  świąlnic  i  gmachów  publicznych 
Sycylji  i  innych  krajów  zabrali  ,  wszystko  to  dawnym 
właścicielom  oddał ,  resztę  posłał  do  Rzymu.  Tam  gdy 


powrócił  z  wielką  wspaniałością  odprawiwszy  tryumf 
chwalebny  przydomek  Afrykańskiego  na  wzór  przybra- 
nego dziada,  zyskał. 

Wkrótce  po  zburzeniu  Kartaginy  nastąpiła  wojna  z 
narodami  Hiszpańskiemi  i  Luzytanami.  Ci  wstępnym 
bojem  wojsko  rzymskie  ,  na  którego  czele  był  Kalpur- 
niusz  Pizon  ,  znieśli  ,  a  to  zwycięztwo  tak  wzniosło  in- 
nych narodów  umysły,  iż  wszystkie  prawie  całej  Hiszpa- 
nji  osady  broń  przeciw  Rzymianom  podniosły.  Trwała 
więc  więc  wojna  przez  lat  kilka  dość  niepomyślna  ,  i 
gdy  mimo  radę  Mareella  ,  żądającym  Hiszpanom  przy- 
mierze odmówiono  ,  a  młodzież  rzymska  do  nowych  na 
lakową  wyprawę  zaciągów  iść  nie  chciała,  powstał  z 
miejsca  swojego  Scypion  i  oświadczył  się  ,  iż  gotów  iść 
na  usługę  kraju  do  Hiszpanji  w  jakimkolwiek  stopniu 
umieścić  go  będzie  się  wodzom  zdawało.  Zawstydziła 
takowa  odezwa  z  ust  niegdyś  konsula  pochodząca  krną- 
brną młodzież  ;  im  bardziej  się  więc  przedtem  opierali, 
tym  ochotniej  szli  za  lak  wspaniałym  w  ofierze  swojej  ' 
przywódcą. 

Lukullus  konsul  sprawował  rządy  wojska  w  Hiszpa- 
nji ,  a  pod  nim  Scypion  będąc  pótku  jednego  przywód- 
cą, właśnie  wtenczas  przybył  do  obozu  ,  gdy  len  pod 
mocną  tw  ierdzą  rozłożony,  w  ścisłem  ją  trzymał  oblę- 
żeniu. Żwawy  był  nader  odpór  oblężonych  :  częstemi 
wycieczkami  tak  byli  się  naprzykrzyli  ,  iż  nie  dość  ma- 
jąc zaufaniaw  wodzu  R/ymianie,  tracili  chęć  do  służby, 
i  ozięble  sprawowali  powinność  swoje.  Postrzegli  to 
nieprzyjaciele  ,  i  do  takiej  nakoniec  śmiałości  przyszli  , 
iż  jeden  z  nich  dorodny  i  świetnym  rynsztunkiem  zna- 
czny, podsląpił  pod  obóz  rzymski  ,  a  natrząsając  się  z 
ich  zalęknienia  ,  wyzywał  na  pojedynek  lego,  któryby 
śmiał  w  ynijsć  przeciw  niemu.  Nie  mógł  ścierpieć  tako- 
wej zniewagi  trzydziestoletni  naówczas  Scypion  ,  i  spot- 
kawszy  się  z  owym  śmiałkiem,  za  pierwszein  zejściem 
życie  mu  odebrał. 

Od  lat  przeszło  dwudziestu  wojna,  którą  Rzymianie 
w  Hiszpanji  prowadzili,  tak  dalece  była  niepomyślną, 
iż  wielki  sławie  ich  przyniosła  uszczerbek,  zwłaszcza,  iż 
zwycięzcę  tylu  ich  wojsk,  Wiryata,  któremu  się  oprzeć 
nie  mogli,  przekupując  namiestników  jego,  obelżywym 
podstępem  z  życiawyzuli.  Znalazł  mężny  bohatyr  msci- 
rielów,  zdradnie  przelanej  krwie  swojej,  w  Numanty- 
nach,  którzy  zwyciężjwszy  Mancyna  konsula,  przymu- 
sili go,  gdy  o  pokój  prosić  musiał,  iż  laki  zyskał,  jaki 
zwycięzcom  dać  się  podobało.  Nie  znieśli  poniesionej 
hańby  Rzymianie;  zamiast  potwierdzenia  przymierza, 
tego  który  je  zawarł,  wydać  Numaulynom  rozkazano, 
a  razem  następną  wojnę  ogłosić. 

Właśnie  naówczas  przypadał  czas  wybrania  konsu- 
lów, a  nie  mogąc  lepiej  zemsty  swojej  nad  Numancyą 
powierzyć,  jak  temu,  który  niegdyś  Kartaginę  zgnębił, 
Scypiona  ogłosili  konsulem  i  wodzem  przyszłej  wypra- 
wy. Cycero  prawy  i  znamienity  współziomków  swoich 
szacownik,  takowe  o  dwoistem  na  konsulat  wyniesieniu 
Scypiona  daje  świadectwo.  Consulatumpelivilnunquamy 
faclus  est  Consul  bis  .-  primum  anie  lempus,  Oerum  sibi  suo 
tempore,  Reipubłicae  pene  scro  .-  «  Nigdy  się  o  konsulo- 
«  siwo  nie  starał,  dwa  razy  był  konsulem,  pierwszy  raz 
dla  wieku  przed  czasem,  drugi  raz  w  wieku  co  do  sie- 
i  bie  należytym,  ale  dla  Rzeczypospolitej  ledwo  niepoź- 
«  no.  »  Skoro  się  o  wyborze  Scypiona  i  przeznaczeniu 
na  wyprawę  hiszpańską  dowiedziano,  nacisk  był  wielki 
tych,  którzy  mu  towarzyszyć  chcieli.  Ale  czuły  na  inne 
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potrzeby  senat :  zwia- 
ły właśnie  w  hm  czasi-  od  zbuntowanych  niewolników 
rozruchy,  wstrzymał  takowy  zapał,  i  s;d\   M1v«  lli>/- 
paoji  wojska  na  pogotowia,  pozwolił  mu  tylko  i  miast 
sprzymierzonych  czynić  ta  VI 

hotnika,  a  i  tych  w  jzhoru  połk  pię<  ie>  i.  ki.>- 
rycfa  chcąc  mi<  ć  zawsze  pi  v  sobie,  przyjacielskim  mia- 
nował. 

•no  rdartyło  mu  się  w  Hiszpanji,  co  i 
Afryce.  /  przedników  zbytkiem 

rabunków   rhciwe,   «    służbie  oziębłe, 
władzy    sprzeczne,    niekarne,    i    prawie   buntownicze, 
sposobów  użył  do  poprawy,   które  mu  si.-  i   Ja- 
wniej nadały  -.  a  g  lv  i  i  przyszło    / 

przykład,  wi  j  .  i  iż  powtórzo- 

na napo  ot  niena,  lub  li  N     tnąc  tnie  wiec,  a 

lo   spodziewać  nm/na  .    - 
odmiana,  i  wówi  tas  uprz  |ti  twszj  najwii 

■  do  uskutecznieni  -     *    -1*01111.  ażeby 

zajuazaiadyi-h  żołnierzy  do  pi  tarł,  od  której 

byli  odwykli.  Kazał    im  !■•!%    «lol\    kopa 

w\  pi  aw  i..!,  musieli,  jak  !i\  I 
dawny  ; 

serniki'1  inszym  wodzem  nie  znieśliby  ta- 

kowych ;  przykrości  .   żaden  jednak  pod 

innej  pi    \>  tyny  nad 
lę.  iż  przekonanemi  byli  wewnętrznie,  o  zamiarze  dzia- 
którejedyi  i<  i  dołu  u 

stokroć  powtarzał,  iż  surowość  wo- 
eczna  b\la  jego  wojsku,    pobłażanie  nieprzj  ja- 
I  fol  >m. 

'  sie  zatem  do  Niimam  \  i.  i  g  !v  czynił  przj  go- 
towania  ka  przyszłemu  oblężeniu,  uadeszły  mu  posiłki 
z  Namadyi.  które  z  rozkazu  Mó\  go  króla 

.1  w  mik   Masa 
i  ni«-tiii  1  -  iad  wał.   Osobliwem 

■darzeniem  zos  dnym  oho/ic.  i 

ten.  który  /    Rzymiana  ni 

pojmał. 

Rok  cały  konsnlal  mil  naprzyj 

nia<  li :  i  labo  chciwy  boju  Nomaalynowii 
stępowali  podobóz  wsi rzymywsł popędliwosć żołnierzy 

•  v  lek  mc  dawniej  z  wy  ,  póki  się  nie  za- 
pewnił a  ii  b  sapełnej  odmiaaii  .  Rai  t\  'l 

•  ić,  gdy  aa \  »łanyi  li  pn  żywność 

-/li    Nasaan  I  •  a  ló<  znie 

tnoim  na  1 10 hi 01  .  przymusił  /•"  sępi  ikó* 
*sii  />  mai  y  luak  1*  e  teza,  iś  co  śtn 

n>  alanrai 

ałza<  li  niej  r/\ jacirla. 
■ 

I 

l\!ko       /.)'.  IWOJę    ,       doi 

I 

tętn.  BWiró  if  od    obi 

l  o  tak  im 
I 

zdziała? 


.  -wini  »u  ieeskami  naprfcy- 
Rzymianom.  Jeden  s  nich  Retogenes tak  był 
darfesj   >ic  przei  okop]  o 
u'«.  dał  snąć  Arwakom  i  innym  sprzymierzonym  osa- 
dom o  niebezpieczeństwie  ojczyzny  swojej.  A. le  gdy  ci 

przejęci  trwogą  nie  dali  pomocy,   sami  sobie  zostawieni 

ińcy,  których  jeszcze  był  głód  i  niewczas 
sf,  złożyli  bron,  i  poddając  sie,  zwycięzcy,  tego 

dali,    iżbj     mieli    ocalone    swoje    siedlisko  1    z.e 

wstrętem  odmowie   im  to  musiał.  Wróciwszy  więc  do 
.łomów    swoich  po  więkssej  części  odjęli  sobie  życie, 

luak  miotali  w  Ogień  bogactwa  swoje.  al.\    /I  id 

korzyści  nieprzyjaciel  mieć  nie  mógł.  Wszedł  w  opu- 
szczone miasto  Scy  pion,  i  wskroś  okropnym  widokiem 
1  natychmiast  i  zburzyć  rozkazał.  Wró- 
*il   potem  do   Rzyma,  gdiie  aczczony    tryumfem,  do 
>  przydomku,  nono  od   zdobytego  miasta  dods- 
ikał. 
Ostatnia  była  wypt  I  Numancyą;  stam- 

tąd gdy  w  roiil  do  Rzyma,  pospolicie  na  wsi  przemie- 
szkiwał, czas  trawiąc  na  czytaniu,  I  rozmowach  ludzi 
bi  tonyi  li  i  niewinnych  cahawai  li  v  iejskiegn  życia.  Sta- 
sułego  ojca  wychowanie,  na. lalo  mu  było  mi- 
ijceloiejszych.  Łtąd  lubo  po  większej  części 
wojną  był  zatrudniony,  nie  zaniedbywał  nauk,  w  któ- 
1  \  h  t\ le  postępu  uczynił,  zta las/e/a  będąc  ustaw icznie 
biegiema  we  WBzetkich  rodzajach  ladżmi  otoczonym,  iż 
g:Jj  w  i  :n  towarzystwie  znajdował  się  Terencyusz,  w 
I  isaoiu  komedyj  niepoślednie  nczęsl  !.i<  Iwo  Sc>  pionowi 
;  rzy|  isywano.  Wyżej  się  jaż  powiedziało,  jak  1'olibiusz 
zyskawszj  przyjaźń  jego,  stal  się  towarzyszem,  i  pra- 
wie domownikiem.  Zgoła  cokolwiek  miał  Rzym  uczo- 
nych ludzi,  wszystkim  dóm  jego  był  otwarta,  n  czem 
względem  znakomitych  cudzoziemców  postę- 
pował; u  których  liczbie  luli  >  przyswojeni,  liczyć  się 
jednak  mogli,  tak  Polibiusz  Grek ,  jako  i  Terencyusi 

\ li \ kaniu. 

I    prZJ  kład   od 

1  ó«  n\  1  li  pi  .iw  ie  lal  byli, 
równie  uczeni  i  waleczni !  i  lubo  Leliusz  nie  piastował 
I  i  rwszych  urzędów,  powszeebnem  mniemaniem  go- 
dzien b\i  one  sprawować.  Nierozdzielnemi  byli  towa- 
rzyszami, a  Cycero  «  siejdee  swojej  o  pi  zyjaini,  takowe 

Sn    trwała   miedzy    linii.    I   wwnaiiia    LeliuSZO- 

idzie  iwiadeclwo     Eąuidem  ex  omnibus  rebus, 

qua\  milu.    nul    fortuna,    nul  iialuia    Irihuil.    nihil  liulirn. 

amkitia  Scipionis  possim  comparare.  Inhaemi- 

.i>.  fuit  eonsen  »*  ,■  in  Imr  rerum  prwatarum  ">«- 

■  eadem  requiet  Mena  oblectalionis  fuil.  Wunouam 

illum.  ne minima  quut  quodquidem  ten  eritn  ,• 

/  im  domui  mil .  ul  in 

•  militia .  ted  ■ 
ulica 
ttudiii  'I  /   '  aliąuidet  'li  <<;,,l,?  ,u  quU 

ab  ocutis  popu  temmisque  eon- 

•  /        -/\>.iki   li   r/'  \  1  ■■  l/<  - 

towi  1  nie  znaj- 

li  zdanie, 
I  iczj  oek  pe« 

■  1  /  \  ,  i  I  <■ 

uh     lak. .W 
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«  ście,  równy  sposób  życia.  Nie  tylko  w  obozach,  ale  w 
«  podróżach  i  słodkim  życia  wiejskiego  spoczynku  , 
«  przebywaliśmy  razem.  Dopieroż  w  naukach  zawsze 
t  znalazło  się  co  odkryci  poznać;  w  lej  słodkiej  zaba- 
«  wie  czas  próżniactwu  oddany  pospolicie  trawiliśmy.  » 
Dalej  tenże  Cyccro  przytacza  świadectwo  Krassa  tako- 
we -.  Saepe  ex  socero  meo  audivi,  cum  is  diceret,  socerum 
suum  Laelium  semper  fere  cum  Scipione  solitum  rusticari, 
eosąue  incredibiliter  repuerascere  esse  soliłoś  cum  rus  ex 
urbe,  tanąuam  e  vwculis  evolavissent.  Non  audr.o  dicere  de 
taliąus  viris,  sed  tamen  ita  solet  narrare  Scaewla,  conchas 
eas  et  umbilicos  ad  Cajetam  et  ad  Laurenlum  legere  con- 
suesse,  ei  ad  omnem  animi  remissionem  ludumąue  descende- 
re.  «  Częstokroć  (mówił  Krassus)  od  teścia  mojego  Sce- 
t  woli  słyszałem,  co  ojciec  żony  jego  Leliusz,  który 
«  pospolicie  na  wsi  ze  Scypionem  przemieszkiwał,  po- 
a  wiadał,  iż  wówczas  wydobywszy  się  z  więzów  życia 
«  miejskiego,  w  niewinnej  uciesze  dziecinieli  prawie, 
t  Przechadzając  się  nad  brzegami  morskiemi  Kajety  i 
«  Laurentu,  zbierali  kamyki  i  muszle,  które  ciskając  po 
<  wodzie  igrali  wzajem.   » 

Wysłany  w  poselstwie  wraz  z  Mummiuszem  i  Metel- 
lem  do  Egiptu,  gdzie  naówczas  Ptolemeusz  Fiskon  pa- 
nował, miał  wraz  z  towarzyszami  swojemi  zlecenie,  aby 
Grecyąi  Azyą  zwiedzili,  i  wejrzeli  w  to  dokładnie,  jeżeli 
się  w  krajach  Rzeczypospolitej  podległych,  zdrożnośei 
jakowe  godne  poprawy  nie  znajdowały  :  jeżeli  od  sąsia- 
dów i  sprzymierzeńców  nie  byli  obywatele  tamtejsi 
skrzywdzeni.  Co  gdyby  postrzegli,  mieli  moc  bezprawia 
znosić  i  karać,  sąsiadom  zaś  i  sprzymierzeńcom  obwie- 
ścić, iżby  ściśle  zachowywali  uroczysie  przyrzeczenia 
swoje.  Uczynili  zadosyć  włożonym  na  siebie  obowiąz- 
kom ;  i  gdy  w  Egipcie  odprawowali  poselstwo,  lubo  ich 
z  wielkim  nakładem  Ptolemeusz  podejmował,  zachowa- 
li się  z  największą  skromnością.  Gdy  więc  pilnie  się 
przypatrywał  osobliwościom  Alexandyji  Scypion,  sam, 
jak  twierdzi  Justyn,  godnym  był  podziwienia  widoku  m. 
Dum  impicil  urbem,  spectaculo  Alexandriuis  fuil. 

Mianowany  cenzorem  tak  się  na  tym  najdostojniej- 
szym u  Rzymian  urzędzie  sprawił,  iż  powszechnie  spo- 
sób działania  jego  był  uwielbiany;  trzymał  albowiem 
miarę  między  zbytnią  surowością,  a  niewczesnem  pobła- 
żaniem. Że  zas  towarzysz  jego  Mummiirsz  mąż  cnotli- 
wy, ale  zbyt  powolny,  częstokroć  tak  dobrocią  przesz- 
kadzał, iż  sprzeciwia!  się  niekiedy  ostrym,  ale  sprawie- 
dliwym Scypiona  wyrokom,  nie  mógł  zataić  słusznego 
w  tej  mierze  uczucia  mówiąc  •.  iż  byłbym  godnym  Rzy- 
mu sposobem  odprawił  urząd,  gdyby  mi  nie  przydano 
takiego  kolegi  :  albo  gdybym  go  był  wcale  nie  miał. 

Z  okoliczności  urzędowania ,  Cycero  w  mowie  za 
Kluencyuszem,  takową  o  nim  zostawił  powieść:  Gdy, 
prawi,  był  popis  przed  cenzorem,  a  z  kolei  stawił  się 
niejaki  Licyuiusz  Sacerdos,  rzekł  Scypion  :  «  Wiem  o 
a  o  tem,  iż  Licyniusz  popełnił  krzywopr/.ysięztwo,  kto 
«  go  o  to  zaskarży,  będę  świadkiem.  »  Gdy  się  nikt  nie 
odezwał,  puścił  go  wolno  mówiąc  :  «  Nie  potępiam  cie- 
«  bie,  lubo  przeświadczony  jestem  o  twoim  występku, 
«  iżby  nie  mówiono,  żem  w  twojej  sprawie  był  oskarży- 
li cielem,  świadkiem  i  sędzią.  » 

Zwyczaj  był,  iż  gdy  się  popis  obywatelów  przed  cen- 
zorami skończył,  następowały  modiy,  w  których  pro- 
szono bogów,  iżby  moc  i  panowanie  ludu  rzymskiego  i 
państwa  raczyli  powiększyć.  Gdy  przyszło  do  nich  , 
rzekł  Scypion  :  «  Dość  mamy  mocy,  prośmy  raczej  bo- 


<t  gów,  iżby  nas  przy  tem,  co  mamy,  zachowali.  Od- 
mieniono natychmiast  dawniej  używane  wyrazy,  i  odtąd 
je  według  jego  przepisu  odprawiano.  Uczul  baczny  na- 
ówczas lud  rzymski,  iż  nadto  posiadać,  jestto  zbliżać  się 
do  straty  tego,  co  się  posiada. 

Właśnie  wówczas,  gdy  w  oblężeniu  Numancyą  trzy- 
mał, przyszła  była  wieść  o  śmierci  gwałtownej  Tybe- 
ryusza  Gracha  Trybuna,  który  chcąc  się  ludwi  przypo- 
dobać, a  bardziej  wznieść  się  nad  inne  Rzymiany.  tak 
na  siebie  oburzył  senat,  iż  za  przywództwem  Scypiona 
Nazyki  gwałtowną  śmiercią  życia  dokonał.  Matka  Gra- 
cbów  Kornelia  ,  córką  była  pierwszego  Scypiona  ,  a 
przysposobiony  tego  wnuk,  córkę  jej  w  małżeństwo 
pojął.  Zdawało  się  więc,  iż  tak  ścisłe  krwi  związki  przy- 
wiążą  go  do  Grachów  ;  przeciwnie  się  jednak  nad  ich 
nadzieję  stało  :  nie  tylko  sie  rodowitości  ująć  nie  dał, 
ale  i  zdaniem  i  czynami  sprzeciwiał  się  niebezpiecznym 
zamiarom  młodego  Gracha.  Gdy  zaś  o  jego  śmierci  do- 
wiedział się,  rzekł  ,  przytaczając  wiersz  Homera  : 
«  Niech  zginie,  tak  jak  on,  każdy,  który  go  będziechciał 
«  naśladować.  » 

Po  śmierci  T^beryusza  Kajus  brat  młodszy,  przed- 
sięwziął wstępować  w  ślady  jego  ;  i  wsparty  miłością  lu- 
du, chciał  jeszcze  mieć  po  sobie  Srypiona  ;  ale  gdy  nie- 
skuteczne były  wszystkie  i  jego  i  tych,  którzy  mu  sprzy- 
jali starania,  a  Scypion  nowemu  rozdaniu  gruntów,  jako 
krzywdzącemu  dawnych  wlaścicielów,  sprzeciwiał  się  ; 
lak  dalece  obraził  pospólstwo,  iż  Grachus  ośmielił  się 
w  powszeehnem  zgromadzeniu  z  lem  się  odezwać,  czy- 
niąc wzmiankę  o  Scypionie,  iż  potrzeba  było,  aby  się 
tyrana  pozbyć.  Gdy  o  tak  śmiałym  wyrazie  dano  mu 
znać,  rzekł  :  mają  przyczynę  nieprzyjaciele  ojczyzny 
pragnąć  mojej  śmierci,  bo  wiedzą,  iż  póki  żyć  będzie 
Scypion,  Rzym  zginąć  nie  może,  ani  Scypion  żyć,  gdy- 
by przyjść  miało  Rzymowi  do  upadku.  Czuł  i  pozna- 
wał mąż  prawy,  w  jakiem  życie  jego  było  niebezpieczeń- 
stwie. Gdy  więc  Euhius  jeden  z  Trybunów  jadowicie 
go  oczerniał  przed  indem,  i  z  okrzykami  był  słucha- 
nym, nie  mógł  nkr\ć  żalu  swego,  iż  tylu  prac  i  Iruilów, 
które  dla  kraju  podjął,  niewdzięczność  była  nagrodą. 
Ostatnie  było  ti>  jego  uskarżenie;  gdy  albowiem  wśród 
nacisku  prawych  obywatelów  do  domu  powrócił,  tejże 
nocy  nie  bez  podejrzenia  gwałtownej  śmierci  życia  do- 
konał. Wielu  pisarzów  ,  a  między  niemi  Paterculus 
twierdzi,  iż  oczywiste  były  na  ciele  znaki  gwałtowności, 
których  w  sposobie  śmierci  jego  zażyto  :  czego  i  to  dość 
znacznym  było  dowodem,  iż  gdy  go  do  stosu,  (jak  był 
naówczas  zwyczaj)  niesiono,  twarz  jego  b\ła  zaslonio- 
na.  Żył  lat  pięćdziesiąt  sześć,  godzien  najdłuższego  wie- 
ku dla  dobra  ojczyzny  i  dobrze  myślących  obywatelów. 

Porównanie    Epaminondy    ze    Scypionem    Afrykańskim 
młodszym. 

Największa  ta  jest  Epaminondy  ze  Scypionem  zaleta, 
iż  łączyli  z  obyczajnością  i  nauką  wielkich  wojowników 
przymioty,  i  niepospolitą  biegłość  w  sprawach  publi- 
cznych. Im  rzad>zy  przykład,  lyin  większego  uwielbie- 
nia godzien. 

Wolnych  narodów  byli  obywatelami;  wszystkie  ich 
usiłowania  do  tego  zmierzały,  iżby  w  tym  stanie  utrzy- 
mali ojczyznę,  w  którym  ją  od  przodków  swoich  po- 
wzięli. Stan  jednak  Teb  poziomy  i  slaby,  zwłaszcza,  gdy 
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zdrada  Sparlanie  posiedli  Kadmea..  twierdzą  Ich  stoli- 
cy, wielce  się  roiiiil.ul  \\r\  mu  wzniesionego  i  rozpo- 
startego s  i  W  len  więc  tnako* 
aailsijm  stal  się  Rpamioondea  nad  Scypiooa,  ii  ten 
p.omnożyt  przemoc  Rzymu,  tamten  i  niewoli  prawie 
Teby  wydobywszy,  w /niósł  je  nad  wszystkie  Grecji 
narody.  >|>artę.  z  której  jar/ma  ojczyznę  w  \  dolni,  nie 
tylko  upokorzył,  ale  ledwo  do  ostatniego  upadku  i,ie 
prijwiodt. 

W  dosianim   się  doma  F.miliuszów  urodził  Scypion, 
i  pomnożył  dostatki  przybraniem  od  Scypiom 
uondas  z  ubogi,  b  rodziców    cnotę  tylko  po  nich    odzie* 
dziczył.   Nie  schodziło  mu  na  sposobach  <!o  polepszę* 
nia  stanu,  gdy  mu  majętny  przyjaciel   Pelopii 
drobliw  •.  wielokrotnie  ofiarował.  W  dal* 

piastowanie   najwyższych   urzędom  da- 
wało sposobność  do  z  bogacenia  ;  i  tern  wszystkiem,   to 
które   ui u    losem   przypaiHo,    ubozlwo   tak  ulubił,  iż    w 
nimi  wytrwał  do  zgonu.   Równe,  a  ledwo  nie  większe 
i  siebie  pochwafj  ten.  k;  zacho- 

wuje miarę  w  zgledem  liebie,  a  co  oszczędza,  obraca  na 
dohroczyanosć.  I  akim  byt  Scypion,  który  sprzętj  ko- 
oddai  matce.  Dwie  sióstr*!  przybranego  ojca 
nie  tylko  w  oależytosci  uspokoił,  ab-  na  lał  jeszcze  nad 
to.  co  im  -  Miarę  skromności  w  calem  życia 

ścisłe  zachował:  nic  nad  to.  co  raz  odzierżał,  nie  pr?\  - 
I.    nie  utraril.  Lubo  się  już 
były  za  i  kradły  zbytki  d<>  Rzymu,  ostrzegł 

się  t«"j  zdrożnosci.  a  sprzęt  j>  go  domów  y  taki  po  imiei  ci 
znaleziono,  jakimby  się  może  nie  obszedł  najpospolitszy 
z  mieszkam  ow  Rzymu. 

zicow    Epaminondy    nie   pozwalało   im 
!i  mistrzów    dla   syna,  Paweł  Fmi- 
dował  wielkich  nakładów  na 
i  urodził  siej  Epami- 
nondas  B  u   nauki 

i  kunszta  kwitni  f\ .  Samo  posiedzenie  u<  Eonycb  ws|  ol- 
obywatelów    było    nauki,  młodzieży.    Dopomagała    mu 
do   ćwiczenia    się   w   nauka,  h   i   konsscic   r\.«i- 
-obna    pora     _  Filipa   ojia   \l«  \..;i- 

dra.    Amyntas  w    rękojmią  Tebanom  oddał;    zwierzyli 
oni  ojcu  Epaminondy  dozór  nad  wycbowańcem,  biorąc 
•  p!dt<;  mistrzów,  z  których  naówesas  a  towa- 
rzystwie Filipa  korzystał. 

najpierw  >z\  m  nauki  Epaminondy  była  ta  część 
filozofji.  która  prawidła  obyczajności  w  sobie  zamyka  •. 
jakoż  tak  się  był  w  niej  zatopił,  iż  ledwo  go  namowy 
Pelopidy  <lo  wojuwnictwa  i  spraw  publicznych  przy* 
n  mają<  przed  tobą  stawne  przykłady 
Emilius?  S  na,  a  widząc,   iż  kunszt  woj<  nn*  w 

największym  b\ł  szacunku,  jemo  się  zapełnię  oddał. 
N  przez  to  mn\<  li  nauk,  i  n  - 

i  owielbieniem  odbywał,   laki  tai 
.    b    rodzajach     uczynił     postąp,    daj*    poznać 

I    pi  /\f'   EJ  I. 

szanowania  i  miłości  ku  rodzicom  rławnj  był 
przy  kła  j  ly  oddalonj  i 

Papiryą 

brata  Pat  bał,  ale  •  /•  if  i 

poważał 

iminondas,   gdy  wyznawał 

1 


słodycz,  iż  niem  żyjących  jeszcze  oaówczas  ojca  i  matkę, 
pocieszył. 

Rówoi  byli  a  dochowaniu  przyjaźni,  Scypion  /  La* 
liusaem,  EpaminOndas  z  Pelopidą,  /  t.\  jednakie  różni* 
się  utrzymać  miądz]  ostatni,  mi  mogła,  mimo 
wspólni,  twa  władzy,  i  równości  sław]  w  dziełach  w©« 
jowniesych.  Nie  wkradła  siej  w  tepraa  drość, 

bo  się  ich  przyjaźń  wspierała  na  cnocie. 

W  dziełach  wojennych  zasłużyli  sobie  na  sława,  wiel- 
ką, i  krajowi  swemu  każdy  /  nieb  istotną  uczyni!  pray- 
Scypioa  burząc  Kartaginę,  i  Numancyąs  Kpami* 
noadas  zwyciężając  Spartany.  Nie  przyszła  Scj  pionowi 
walnych  bitew  toczyć  /  aieprzyjaciołami,  i  lakia  j..k 
Epaminoodai  pod  Leuktracai  i  Mantyneą  otrzymywać 
zwycięztwa,  kle  ten  dwa  razy  zapuściwszy  się.  od  sto- 
li, y  Lacedemonów  odpartym  został  :  Scypioa  mocą  i 
przemysłem  .lwa  miasta  stołeczne  zburzył.  Tem  szczę- 
śliwsze było  zdarzenie  dla  wodza  Tebanów,  iż  sprawied- 
liwa, wojną  kr.ij  własnj  /  jarzma  oawobo  l/il.  sprzymie- 
rzone  Grecyi  naro.lv  od  przemoc-  Sparty  uwolnił.  Te- 
in na  czele  Grecyi  postawił.  Scypion  InT  wykonywa* 
ćzem  zjadliwej  zemsty,  i  nienaayconej  chciwości,  już  z 
toru  cnoty  występującego  Rzyma.  Dzieła  jego  zwycię- 
skie /gulię  zwyciężonym,  małą  korzyść  zwycięzcom 
przyniosły,  i  owszem  podnosząc  do  zbytniej  możności 
te  Rzeczpospolite,  stały  się  sczasein  przyczyną  upadku 

wolności    r/y  niskiej. 

Śmierć  ich  rówuie  gwałtowna,  sławę  F.pamiuondzic. 
na  zwycięzkieoi  pobojowisku  przyniosła  :  Scypion  padł 
ofiarą  zdrad]  tych,  którymby  najbardziej  ufać  b\ł  po- 
winien. Żałowanemi  byli  sprawiedliwie  <lla  dzii  I.  przy- 
miotów i  cnot  swoich.  Publiczny  obchód  sprawili  Epa- 
minondzie  wdzięczni  Tebanie  :  Rzym  już  -każony,  i 
po  śmierci   obrońcy  swojego   nic   uczcił. 

TAJ-TSO  NG   CES  A  RZ  CHIŃSKI. 

Dciejopisowie  Chin  opisując  /\>  i.i  Ceaarsów  twoich, 
nie  tak  sn;  tastaoawia  .i  nad  wojnami,  które  oni  wiedli, 
i  innemi  okasałemi  zwierzchnie  czynami,  jako  raczej 
1 1  .t  •  I  tem,  w  .  tern  bj  li  istotnie  ażyteczoemi  krajowi  swe- 
mu. Ze  z.a-  dobry  przykład  najwięcej  działa,  tych  kto- 
r/v  cnotą  zasłużyli  na  miłość  powszechną,  przekłada  . 
n.nl  zwycięzcę  i  bohatyry.  Z  liczby  małej  takowych  l>\  t 
ing,  /  pokolenia  panującego  Tang.  Ojciec  jego 
Chinya-t]  małego  pańatwa  w  Chinach,  jeszcze  neówczai 
podzielonych  na  różne  części,  posiadacz,  po  śmierci 
gwałtownej  .<v..r/.i    lang-ty,  powstał  przeciw   |e| 

nowi,  i    zr/iuiw-/\    go    z    limiu.  •om    n.m   wstąpił,    I    po 

dsiewięcioletoiem  panowania,  na  miejsca  ■wojem  osa- 
dził di  ie  opisuje. 

a    młodym  wieka   panować  zaczął    I  ••  i  -i  "-"i.^, 

nic    dał    lię   OwieŚĆ    powabami    zwi'iz<  Imiom  i  ;    nn-    z;isa- 

dzał  .liliowo  in  t.ik.  jak  inni  rządcy  caynić  po  większej 

zwykli,  zaszczytu  i  istot]  władzy  na  okazałej  po* 

wiertchownoaci  i  zbytkach,  ale  przeświadanjonj   ■>  tem, 

bezpieczeństwe  na  wstrzemitjaliw o* 

s.i.   r/nl/i"   i  czałym  doaorsa   jest  zasadzone,  ..  jeden 

rsądi  ■  w  młodym  wieku,  wazystkiamu  w\- 

mołc     obrał  sobie  loków)  ipoaób  życia, 

o  do  powierzchowności,  w  tem  t\  I  ko  różnił 

od  poi|.|.inyi  b.  ił  pierwsz<    mit  di  w  innych 

■  .iiniN ,  u  o. i/i.  ż  jego  ni'   róż' 
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na  stół  jego  nie  zastawiano.  Zgraje  nałożnic,  Które  w 
pałacach  cesarskich  za  poprzedników  chowano,  wypę- 
dzić natychmiast  rozkazał.  Zgromadził  najcnotliwszych 
i  najbieglejszych  w  nauce  mężów,  których  zażywał  we- 
dług ich  sposobności,  jednych  do  rady,  drugich  do  nau- 
ki :  wspólne  zas  z  nimi  mając  towarzystwo,  w  niem  się 
najbardziej  kochał,  razem  albowiem  z  uczciwą  rozrywką 
korzyść  w  ich  posiedzeniu  znajdował. 

Zamieszania  krajowe  i  wojny  ustawiczne  ,  naukom 
przeciwne,  tak  były  wytępiły  rzadkie  wówczas,  bo  tyl- 
ko w  rękopismach  zawarte  xięgi,  iż  ledwo  gdzie  zna- 
leźć się  mogły.  Z  jak  największą  więc  usilnoscią  te  , 
które  pozostały  zbierać  kazał,  i  wystawił  bihliotekę,  w 
której  je  złożył.  Jego  zatem  usilnemu  staraniu  winne 
dotąd  Chiny  starożytne  dzieła  kraju  swojego,  a  bar- 
dziej jeszcze  w  tern  rozkrzewienie  nauk  ,  iż  w  stolicy 
szkoły  publiczne ,  pod  biegłemi  mistrzami  otworzył  , 
które  do  tego  stopnia  doszły,  iż  w  nich  do  ośmiu  ty- 
sięcy uczniów  rachowano  :  między  niemi  znajdowało 
się  wielu  cudzoziemców,  a  nawet  dzieci  monarchów  z 
Chinami  graniczących. 

Ustanowił  na  wzór  pierwszej  szkołę  rycerską,  i  sam 
częstokroć  tam  uczęszczał  doglądając  mistrzów  ,  czyli 
obowiązki  swoje  pełnili,  zachęcając  pochwala  i  nagrodą 
uczniów,  iżby  korzystali  z  nauki.  Co  gdy  mu  naganiała 
rada,  jakby  przez  takowe  pospolitowanie  się  uwłacza! 
powadze  swojej,  i  narażał  się  w  niebezpieczeństwo,  ta- 
kową dał  odpowiedź  :  a  W  pośrodku  poddanych  moich, 
a  jestem  jak  ojciec  wśród  dzieci  ;  czegóż  się  ojciec  od 
«  dzieci  obawiać  może?  »  Ztąd  pochodziło,  iż  niczego 
usilniej  nie  pragnąc  nad  dobro  poddanych,  częstokroć 
le  godne  pamięci  powtarzał  słowa.  »  Całość  państwa  od 
«  ludu  zawisła;  monarcha,  który  go  uciemiężą,  podo- 
«  bnym  jest  do  lego,  któryby  własne  ciało  krajał,  iżby 
«  żarłoczności  swojej  dogodził:  napełni  on  wprawdzie 
«  żołądek,  ale  tern  napełnieniem  ciało  zginąć  mu»i.  La- 
«  koinstwo  gnębi  rządzonych,  gubi  rządzących.  Wysila 
a  się  kraj,  aby  im  dogodził,  ale  wysilenie  wiedzie  do 
«  upadku,  a  gdy  ten  nastąpi,  jakiż  los  rządcę  czeka? 
«  Te  uwagi  (mówił)  wstrzymują  zapalczywosć  nieu- 
«  miarkowaną  żądz  moich  ,  niebezpieczną  w  każdym 
«  monarsze,  gdy  mniema,  iż  im  bez  własnej  szkody 
o  dogodzić  może.  » 

Zakazał  był  urzędnikom  pod  karą  śmierci,  iżby  żaden 
z  nich  nie  ważył  się  odbierać  upominku  od  tych,  któ- 
rzy by  stawali  w  są  Izie,  żeby  się  zas  przeświadczył,  czyli 
wykonywali  rozkazy  jego  ,  nasadził  jednego  mającego 
sprawę,  iżby  sędziego  przekupił  :  stało  się  tak  ;  a  gdy 
urzędnika  winowajcę  na  śmierć  wskazał,  izekł  mu  jeden 
z  rady  •.  «  Twój  wyrok  jest  sprawiedliwy  ,  sęd/.ia  go- 
«  dzień  kary,  ale  ty,  któryś  go  do  przestępstwa  pod- 
t  wiódł,  jak  się  usprawiedliwić  możesz?  »  Przejęła  go 
ta  uwaga,  a  napomniawszy  urzędnika  winę  odpuścił. 
Wkrótce  potem  doniesiono  mu,  iż  jeden  z  pierwszych 
namiestników,  przyjął  ofiarowaną  sobie  kosztów  i:ą  o- 
dzież.  natychmiast  posłał  mu  wiele  innych  jeszcze  ko. 
sztowniejszych.  A  gdy  się  temu  wszyscy  dziwili,  rzekł  : 
a  AYstyd  który  go  ogarnie,  stanie  mu  za  karę,  a  ilekroć 
«  to,  co  mu  daTein,  na  siebie  włoży,  przypomni  sobie, 
»   w  czem  wykroczył.   » 

Ilekroć  zanosiło  się  na  nieurodzaj ,  czyli  to  przez 
suszą,  czyli  przez  deszcze  ustawiczne,  na  wzór  dawnych 
cesarzów  obwieszczać  kazał  po  całym  kraju  ,  aby  go 
przestrzegano, czyli  nie  wykroczył  przeciw  obowiązkom 


swoim,  aby  się  poprawił,  i  karę  od  kraju  odwrócił. 
Okryła  jedno  polo  szarańcza,  patrząc  na  to  zapiakat, 
a  biorąc  jedne  z  nich  większą,  rzekł  :  «  Niszczycie  płód 
«  ziemi,  odbieracie  chleb  ludowi  mojemu,  wolałbym, 
«  abyście  się  wnętrznościami  mojemi  pasły  •.  t  a  to  mó- 
wiąc, żywcem  owę  szarańczę  połknął. 

Czyniąc  porównanie  monarchy  z  architektem,  zwykł 
był  mawiać,  iż  gdy  budowla  choć  stara,  gruntownie 
postawiona  jest,  nie  zna  się  leu  na  swojem  rzemienie, 
który  chcąc  ją  kształcić  osłabia  ;  to  samo  czyni  monar- 
cha, gdy  raz  wprowadzone,  a  długo  trwałe  zwyczaje  i 
prawa  odmienia  :  nowością  podobać  się  może,  ale  zcza- 
sem  i  siebie  i  państwo  zgubi. 

«  Poszło  to  w  przysłowie  (mówił  razu  jednego),  iż 
«  kogo  się  wszyscy  boją,  len  się  niczego  obawiać  nie 
«  powinien.  Nie  jestem  ja  lego  zdania;  obawiam  się 
«  pana,  co  niebem  włada,  i  przed  którym  nic  się  utaić 
a  nie  może.  Obawiam  się  tych  ,  któremi  władam  ,  i 
»  klórzy  ustawicznie  na  mnie  patrzą,  a  ta  bojaźń  spra- 
«  wia,  iż  pilnie  czuwam  nad  sobą,  iżbym  patrzącym  na 
a   mnie  dogodził.  » 

W  siódmym  roku  panowania  odwiedził  więzienia,  i 
znalazł  trzysta  dziewięćdziesiąt  na  śmierć  skazany  eh.  Ze 
czasy  żniwa  naslawały,  kazał  wszystkich  wypuścić,  iżby 
robili  w  polu,  a  zas  po  odbytej  robocie  wrócili  nazad. 
Gdy  przyszedł  czas  wyznaczony  stawili  się  wszyscy,  co 
go  tak  rozrzewniło,  iż  ich  życiem  darował,  i  wolno 
puścić  kazał. 

Mimo  największą  usilnosć  swoje  obawiał  się,  iżby  w 
tak  obszernem  państwie,  jak  już  za  jego  czasów  były 
Chiny,  nie  działy  się  bezprawia,  a  namiestnicy  na  złe 
nie  używali  władzy  sobie  powierzonej.  Wybrał  trzy- 
nastu urzędników  najcnotliwszych  i  najoswieceńszych, 
iżby  objeżdżając  kraj  wejrzeli  w  urzędowanie  namiest- 
ników, a  ufając  ich  cnocie,  nadał  moc,  nie  tylko  upom- 
nienia i  kary,  ale  i  złożenia  z  urzędów,  klórychby  wi- 
nowajcami znal.  źli.  I  nie  zawiódł  się  na  ich  działaniu. 
Uczynili  albowiem  jak  najdokładniej  zadość  włożonym 
na  siebie  obowiązkom,  a  lud  wyzwolony  z  jarzma  szcze- 
gólnych tyranów,  błogosławił  monarchę,  iż  go  z  tako- 
wej uciążliwości  uwalniając,  następnym  odjął  zaufanie, 
że  ukaranemi  nie  będą. 

W  dziesiątym  roku  panowania  swojego,  stracił  mał- 
żonkę, zwaną  Tang-sun  ,  najcuolliwszą  i  najoswieceń- 
szą  z  niewiast  wieku  swojego.  Na  wzór  męża  zatrud- 
niającego się  urządzaniem  pańslwa  ,  wzięła  na  siebie 
udział  przysługi  płci  swojej,  i  w  tym  zamiarze  napisała 
xięgę,  dotąd  w  Chinach  wielce  szacowaną,  o  spracowa- 
niu się  niewiast  w  domu  małżonków  swoich  ,  iżby  im 
istotną  były  pomocą  i  ulgą.  Nieutulony  w  sprawiedli- 
wym żalu  po  takowej  stracie,  na  wieczną  pamiątkę,  na 
jej  grobie  gmach  wspaniały  według  zwyczaju  tamtego 
narodu,  wystawić  kazał;  który7  gdy  razu  jednego  pier- 
wszemu z  rady  swojej  w  drodze  będąc  z  daleka  ukazy- 
wał, ten  rzekł  ;  a  Jam  mniemał,  iż  to  ojca  twojego  i.ad- 
grobek.  »  Postr/egi  natychmiast  roztropne  napomnie- 
nie ,  gdyż  ojcu  lak  wspaniałego  nie  był  postawił ,  i 
natychmiast  zmniejszyć  kazał  małżonki  ,  ojcowski  zas 
wzniósł  i  rozprzestrzenił. 

O  tej  cnotliwej  małżonce  wieść  jest  takowa  :  iż  gdy 
cesarz  sprzykrzył  był  sobie  ustawiczne  rady  i  napom- 
nienia jednego  z  urzędników  ,  i  zakazał  mu  nakoniec 
do  siebie  przystępu  ;  cesarzowa  jakby  o  wozem  nie 
wiedziała,  przybrała  się  nazajutrz  w    nader  kosztowne 
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szaty,  a  gdy  ją  o   przyczynę  takowej  okazałości  pytał, 
-      -    ..fam  o  tera,  iż  ni 

•  ścia  dla  monarchów,   j..k 

«  rzędni  ka  znajda,  klon   świadom)    praw    i  ta 

j  zaufany  «  nieskazitelni  ia  praw* 

dę  panującemu  bez  ładnego  n/^l^du  powii  J 

■  ki  je>t  i«.>j  pierwszy  urzędnik,  i  jak  oajui 

Izę  i.  n  dzień,  «  którym  się  dowiedziałam,   iż 

amiestuika. 
szuwauiu  ukrytą  uieznacznie  naukę,  i  natyckt* 
i  uolliwy  nuż  przywołanym  do 

którą  o  powita- 

iej  żona  napisała,  w  ręku  }ą  trzy- 

mając,  rzeki  /  płaosetn  :  •  Przepis]    tu  wyrażone,  po* 

■  wionyby  nieustającem  być  niewiast  prawidiem     laką. 

•  jak  ta  b\fa  znaleźć  trudno     lubo  «  jej  strai  i«'  uznaje 

•  i  wielbią  najwyższe  nieba  wyroki:  myśląc  jednał,  iż 
w   cnotliwej   towar  rcic  i   pociecha   moją 

I   straciłem,  od  łez  wstrzymać  się  nie  mogę,   i 
Zabobonom  i  gusłom,  r.t  B  w   Chi* 

nacb  dosyć  zwyczajnym,  żadnej  wiary  uże dawał g  zi.pl 
poezło,  iż  gdj  u/  |  atr/al  na  gniasdo  bocianów,  a  te 
porzm.iw>z\    pracę,    !  Iła   radośnie   pocięły, 

prsytomoi  jak  najpomyslniejaac  stąd  wnoszą*   wióiby, 

i  un.  łąkowego  zdarzenia.  Rozsunął  - 
i  rzeki      ■   >ajl^j>>za  dla  monaiiiiy  wróżba.  t;il\  się  COOl* 

'al  była   zięgach  lekarskich,  pisanych  prset 
cesarza  tłoatig-ti,  iż   uderzenie  w    plecy  zdrowiu  ludz- 
kiemu szkodliwe  :  zakazał  więc,  iżby  tego  sposobu  kary 
używano,   i  dotąd    len  zakaz  trwa   sta* 

|  anowania    swojego  stracił 

- 
cz*I  w  u  uki,  by]   po* 

żaiowan;.  I  mu  grób  wspaniały, 

i  obi  /  td- 

Ż   miał  do  dc 
lomn\<  h  •    c    1  i 

krajów.-,  w  których  przypatrujemy  iii  dzieł  i« 

..U    arę  . 
iię  do  apadku.    I  rze* 
wfaajem  zwierciadła  są  ludzie,    • 

\-m\    >i<    albowiem   nad  ich  działaniem 

•  zastanowili,  poznam  V.  a  czego  si< 

.   Takio  ja  miałem   w    osobie  cnoilie    _ 

•  dhika.   nad  ki  tym   bardziej  uboU>Wam,  iż 

•  poznaje,  jak  trudno  będzie  podobnego  mu 
Pisar/  ,.  kowali  pot 

ulub-   /    li  Uli.     któ|  ZV 

Monar,  ba   jedno   ma    s<  i 
wają  zewsząd  poddani  jego.  Jedni  <  1. 
.  b»ał>    powabem,  di  udzj   pon. 

lem    po- 
> 
«    fałsz  i  / 

•  nami' 

•  stopnie  naj| 

- 
raz  mat" 


-  luszcaał  sio  na  mistrza  i  nauczyciele,  lubo  ich 
jak  najd   -  j  *  li  dobierał,  a  /.  każdej  ekołiea- 

nosci  biorąc  wstęp  i  pochop  ku  sbawionuym  przestro- 
gom, gdj  razu  jednego  płynął  i  niemi  po  rzece,  riekł: 
-    W  i.l   u  !<•  dzieci,  jak  woda   nas/  esółn  wnosi,   ale  go  i 
Miejcież   to  na   pamięci,  iż  lud  jest 
bn)  ni  do  wod\ .  a  rządca  do  ozołna.  • 
Na  rok  prand  śmiercią,  temu  ■  synów,  którego  po 

sobie    i.    Slępca,    Ironu    wwiiaizył,     /osławił    l.a    piśmie 

<<z  dwanaa  ie  następujących  ■ 

panem  serca  twojego,  i  wssystkiemijego  wara- 
mi umiej  rozrządzać. •* 

li    zdatnych  i  cnotliwych  na  stopniach 

ui  /.;  lui.  /\ .  b  osadzaj,  » 

/.k  ..I  saoeeaa.  cgromadsaj  uesonych  ludzi,  i  niemi 
się  otaczaj.  » 

«    Pilne   miej   oko    na    sptaw\     namiestników    twoich, 
,<;  na  ni.  b  nie  zawiódł,    i 

■  Brsydi  się  polwarsą  i  któny  endzą  sław.;  laarpią, 
o.l  ii  im-  oskłsisj. 

I  Dieprzyjacielem  zbytku,  i  niepotrzebnej  oka* 
-  i.  • 

Żyj,  ii.  się  7  stanem  twoim  sgodtić  moż.-.  jak  nap 
oszcsędi 

t  Według  miary  zasług,  lub  bezprawia,  nagradzaj  i 

karz. 

Kun>/t  rolniczy  najpotrzebniejszy,  wojenny  sdat* 
ny ,  wzmagaj  i  wspieraj  -.  nauki  pomnażaj,  uesonych 
szanuj. 

«  Bier/.  przykłady  /  dawnych  rządców,  jak  sam  rzą- 
dzić masz  :  jam  niegodzien  tego,  abym  był  nsśladowa* 
nvm.  » 

«  Staw  sobie  za  cel  jak  największą  doskonałość,  imi- 
cr  j  czyniąc  nie  dojdziesz  do  niej;  a  choćbyś  nie  do- 
szedł, .o  rzadko  nieudolności  ludzkiej  się  zdarza  po- 
czciwi twój  ss miar  uczyni  cię  godnym  naśladowania.  • 

f  A  nakouiec  miej  na  to  baczność,  iżb*  i  i<;  najwyższej 
władzi   okazałość  nie  zaślepiła     naówosai  staniesz  .-i. 
dumnym,  poddasz  ii«j  roskossy   i   zbytkom,  a  to  czy* 
- iebie  i  państa o  z^uIm^z. 

w    rok    p.ii.ni  zakończył   tycie ,   w    pięćdi 
irz.-.im    roku    wieku    swego ,    panowania   dwudziestym 

Uzei  llll.  f) 

i  ^  rus. 

Wytrsyntawaay  Rsym  dość  długa,  niewolą.  pierwsAj 
raz  pod  Wespasyanem  odetchnął  i  tego  lynem  b\ITv- 
tus.  i  co  si<:  prawie  niepodobieństwom  zdawało,  pi  ze- 
szedł ..j.a  w  dobroci.   Pissa  Swetoniuas,  iż  j< 

kazywano  niedaleko  miasta  Rietj  w  kra* 

ioóu  dom,  w  ki..i\m  się  urodził  i  sz./u- 

pły,  bez  żadnych  zwierzchnich   •  ■>  sal  mier- 

majątku    0J<  a      -  go  |    z-     j"    z..-    i    w     n  i|- 

ladzy,  ani  Wespssysn,  ani  Tytus  nie  powtf* 
kszyli,  •  iwili  pamięć tli  woj  »kn> .....  i 

k     ml       !\      u  .(   i/Im,. 

q  do  Rzy* 

d 
I 

ma   ii-  <  zułość 
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szego  brata.  Dostąpił  więc.  urzędu  edy!a,  dalej  pretora 
za  czasów  Nerona  :  że  zaś  temu,  dla  obyczajów  cnotli- 
wych i  skromnych  nie  był  miłym,  a  ztąd  najbardziej,  iż 
na  wzór  innych  nie  był  podłym  uwielbiaczem  spraw 
jego  ;  oddalony  ode  dworu,  wrócił  się  do  tej,  której  je- 
dynie pragnął,  spokojności  wiejskiego  życia.  Przez  lal 
kilka  cieszył  się  nią,  i  gdy  mniemał,  iż  był  zupełnie  za- 
pomnianym ,  odebrał  rozkaz  stawienia  się  na  czele 
wojska,  ku  poskromieniu  buntu,  który  właśnie  w  owym 
czasie  naród  żydowski  wszczął  był  powstając  przeciw 
Rzymianom. 

Powierzone  mu  zatem  były  rządy  Syryi,  gdzie  tak  się 
sprawił,  iż  wielokrotnie  zwyciężywszy  zbuntowanych  , 
zbliżał  się  ku  samej  stolicy,  gdy  go  wiadomość  doszła  o 
śmierci  gwałtownej  Nerona  i  wyniesieniu  Galby.  Posłał 
natychmiast  do  niego  Tytusa,  mającego  naówczas  lat 
dwadzieścia  ośm.  A  że  sława  tego  młodego  rycerza  już 
się  była  wówczas  rozniosła,  nie  tylko  z  czynów  wale- 
cznych, ale  z  przymiotów  niepospolitych,  dobroci  ser- 
ca, i  ludzkości  ujmującej  każdego;  mniemali  wszyscy, 
iż  go  Galba  przyzywał,  i  w  wieku  podeszłym  będąc, 
chciał  go  po  sobie  wyznaczyć  następcą.  Mimo  pospiech 
podróży,  wykonać  jej  zamiaru  Tytusowi  nie  przyszło; 
w  Koryncie  albowiem  dowiedział  się  o  jego  śmierci ,  o 
wzniesieniu  Ottona  i  powstaniu  przeciw  niemu  YYitel- 
liusza.  Zatrzymał  się  więc  nieco,  i  po  naradzeniu  się  z 
towarzyszami  podróży,  nie  zdało  się  narażać  na  oczy- 
wiste niebezpieczeństwo  ,  zwłaszcza  ,  iż  obiedwie  strony 
obawiając  się  przemocy  Wespaz.yana,  mającego  po  sobie 
Azyatyckie  wojska,  skór  oby  którakolwiek  z  nich  dostać 
go  mogła,  trzymałaby  u  siebie,  jak  rękojmią.  Przyczy- 
niła się  do  powrotu  pochlebna  nadzieja  najwyższej  wła- 
dzy, którą  tym  łatwiej  (co  się  i  stało)  osiąść  mógł  YYes- 
pazyan  ,  ile  że  zachodnia  część  państwa  rzymskiego 
rozdwojona  między  Ottonem,  a  Wittelliuszem  ,  slaby 
tylko  mogła  dać  odpór. 

Powrócił  więc  do  ojca,  i  zastał  go  sprzeciwiającego 
się  dotąd  żądaniom  powszechnym  ,  nie  żeby  odrzucał 
co  mu  los  zdarzał,  ale  jako  mąż  roztropny,  a  z  laty 
wielkiego  doświadczenia  ,  wolał  rzecz  zwlekać ,  i  za- 
pewnić się  wprzód  o  skulku,  niż  stać  się  ofiarą  niewczes- 
nej porywczości.  Rozsiane  proroctwa  ,  czyli  z  umysłu, 
czyli  też  ze  zwyczajnej,  jakto  b(pva  w  takowych  okoli- 
cznościach, pospólstwa  niespokojnej  ciekawości,  utwier- 
dziły umysły  w  zdaniu,  iż  jak  pod  Wespazyanem  po- 
myślnych dla  siebie  spodziewali  się  czasów  ,  tak  właśnie 
on  był,  którego  nieba  do  rzą<lówr  państwa  rzymskiego 
usposobiły  i  wiodły.  Sam  Tytus  radząc  się-wieszczb  w 
Pafos  ,  pomyślną  dla  ojca  zyskał  odpowiedź  :  a  jak 
twierdzi  Dyon,  nic  lepiej  wróżek  nie  usprawiedliwiło  , 
jak  skutek  następny,  którego  i  bez  wróżek  spodziewać 
się  można  było. 

Za  pierwszą  jeszcze  wieścią  o  śmierci  Nerona  zniósł 
się  byt  Wespazyan  z  Mucyanem  ,  wodzem  wojska  i 
rządcą  krajów  dalszej  Syryi;  i  za  współ  nem  naradze- 
niem uznali  Gaihę  za  następcę  po  jego  śmierci.  Skoro 
Tvtus  powrócił,  postanowili  czekać,  jaki  będzie  skutek 
wszczętej  między  Ottonem,  a  Wilelliuszem  wojny  j  ale 
gdy  w  bitwie  pod  Bedryakiem  przemógł  Witelliusz,  a 
śmierć  Ottona  nastąpiła  ;  lubo  nie  przestawał  wstrętu 
okazywać  Wespazyan,  dał  się  jednak  ująć  naleganiom 
Mucyana  i  powszechnemu  wojsk  żądaniu.  Z  odrazą  tedy, 
czyli  jej  udaniem,  najwyższą  godność  w  Alexandryi 
przyjął. 


Nie  długo  lam  bawiąc  przybył  do  Antyochji  ,  gdzie 
między  innemi  rozrządzeniami  dokonanie  zaczętej  w 
Judei  wojny  Tytusowi  polecił.  Odprowadził  ten  powra- 
cającego ojca  do  Alexandryi  :  i  gdy  z  Rzymu  przyszły 
wiadomości  o  złych  postępkach  Domicyana  ,  który 
wzniesieniem  domu  ośmielony  rozmaite  nieprzyz.woito- 
ści  popełniając,  już  zaczynał  okazywać,  czem  miał  bvć 
poiem  ;  błagał  zagniewanego  ojca  Tytus,  lubo  sam  nie 
miał  przyczyny  być  dogodnym  tak  odrodnemu  bratu. 
Wespazyan  zaś  dowiedziawszy  się,  iż  w  jednym  dniu 
dwudziestu  prowincyj  rządców  z  własnego  domysłu 
oznaczył,  skazał  do  niego,  iż  czeka  na  to,  póki  i  jemu 
uastępcy  nie  wyznaczy.  Jakoż  od  tego  czasu  tak  sobie 
Domicyana  ohyd  ził,  iż  póki  żył,  żadnego  nie  tylko  do- 
wodu przywiązania  ,  ale  nawet  względów  od  niego  nie 
doznał.  Przeciwnym  sposobem  Tytusa  nie  tylko  dla 
cnot  i  powolności  jego  kochał,  ale  znając  jego  zdolność 
i  przymioty  ,  tak  dalece  poważał,  iż  go  prawie  wspól- 
nikiem władzy  swojej  uczynił.  Znać  to  było  z  wyzna- 
czenia konsulatów,  której  godności  siedem  razy  miano- 
wał go  współtowarzyszem.  Tryumf  po  zburzeniu  Jero- 
zolimy wspólnie  i  nim  odprawił. 

Szeroce  przez  Józefa  opisana  jest  wojna  Rzymian  z 
narodem  Żydowskim,  wszczęta  przez  Wespazyana,  do- 
konanawzięciem  i  zburzeniem  Jerozolimy  przez  Tytusa. 
Udał  on  się  tam  po  wyjeździe  ojcowskim,  i  ponieważ 
fały  już  kraj  oprócz  stołecznego  miasta  b\l  w  ręku  rzym- 
skich, sposobiąc  się  ku  oblężeniu,  wszystkie  do  tego 
potrzebne  przygotowania  czynić  zaczął.  Jakoż  nader 
ciężkie  było  zdobycie  obwarowanego  ze  wszech  stron  i 
napełnionego  ludem  miasta.  W  samych  początkach 
oblężenia,  odpór  tak  był  żwawy,  iż  wielokrotnie  z  zna- 
czną stratą  Rzymianie  wracać  musieli,  i  kto  wie,  (  żyliby 
Tytus  mimo  przemoc  swoje  odstąpić  nie  był  przymu- 
szony, gdyby  ranózlwo  niezmierne  ludu  tam  zewsząd 
zgromadzonego  nie  sprawiło  głodu  ,  a  wewnętrzna  nie- 
zgoda mieszkam  ów  nie  przysporzyła  ostatniego  upadku. 
Gdy  już  po  zdobytych  niektórych  twierdzach,  wię- 
ksza nierównie  polowa  miasta  była  w  reku  zwycięzców, 
słał  Tytus  poselstwa  do  pozostałych  w  okolicach  Kościo- 
ła i  wyższej  części  miasta  obywalelów,  nakłania  ąc  ich 
ku  dobrowolnemu  poddaniu  się,  zaręczając  ocalenie 
reszty,  a  mianowicie  świąlnicy,  w  owym  czasie  jeszcze 
wspaniałością  i  bogatwy  znamienitej.  Ale  gdy  te  wzglę- 
dne oświadczenia  ze  wzgardą  odrzuconemi  zostały  , 
przymuszony  do  przypuszczenia  szturmu  ,  mimo  naj- 
żwawszy  odpór,  z  wielką  swoich,  l»cz  nierównie  większą 
oblężonych  stratą  ,  ostatnie  te  Jerozolimy  twierdze 
mocą  posiadł  :  i  lubo  jak  najsurowiej  przykazał,  iżby 
Kościół  był  oszczędzony,  w  zgiełku  i  wrzawie  zajadłość 
żołnierzy  wstrzymana  być  nie  mogła,  i  ów  gmach  wie- 
kami trwały  spłonął.  Zdobycz  zwycięzców  była  nie- 
zmierna, jeńców  zaś  lak  wielka  liczba,  iż  ich  na  wzór 
bydła  za  bezcen  przedawano.  Oglądając  pozostałe 
Iw  ierdz  i  gmachów  wspaniałe  ostatki ,  a  dziwiąc  się 
wzniosłości  i  grunlowności  murów,  rzekł  -.  Bożemu 
«  jedynie  wyrokowi  nad  lem  nieszczęśliwem  miastem 
«  winniśmy  zwycięzlwo  ;  nie  my,  ale  Bóg,  na  ten  naród 
«  zagniewany  wziął  mu  te  twierdze,  którychby,  ani 
«  ręka,  ani  przemysł  ludzki  zdobyć  był  nie  mógł.i  Józef 
w  opisach  lej  ostatniej  klęski  narodu  swojego  twierdzi, 
iż  lak  w  wojnie,  jak  w  oblężeniu  po  ścisłem  obrachowa- 
niu ,  poległo  wspólobywatelów  jego  milion  trzy  kroć 
trzydzieści  siedem   tysięcy,  czterysta  dziewięćdziesiąt. 
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Bawił  jeszcze  czas  niejaki  po  zdobyciu  Jerozolimy  w 
krajach  wschodnich,  i  uczyniwszy  t..ki<-.  jakiego  potrzc- 
urządzenie,  miał  sic  Jo   Egiptu  i  ale  i  lam  nie 
twiąc  wrórił  sic  do  Rzymu,  gdzie  wraz  z  ojcem 
tryumf  odprawił.    .Ie>t   dotąd  jego  pamiątka  w    bramie, 
umv>  wionej  .   ęd.  i 

się  łupy   ze    swiątnicy    Jerozolimskiej   :    stoi   zloty  .    na 
do,  i  lichtan  o  siedmiu  g 
i  .  r\  skalo  na 
się  Tyta  woloosć ;    rozproszonym  po  calem  państwia 

Żydom    !  obwarowano. 

Żeby  nie  zostało  ładnego  maku  dawnego  przybytku  .  i 
Stał]  /bur/M  i  rozebrać  nakazano, 
nawet  który  był  przecie  prawu  narodu  Ooiau 
w  Alesandryi  wystawił,  zniszczony;  tostai,  iżby  miejsca 
zgromadzania  się  ku  odprawowauiu  obrządków  i  ofiar 
naród  ten  nie  miał. 

Już  sic.  wyiej  namicniło.    w  jakimi  poważeniu   by  i  u 
pr/\  pussi  ijemniej- 

szych  obrad ,  najcelniejsze   urzed]    piastował,   a  nawet 
prefekta   pretoryi ,  kt<<i  \  stopień  zrazu  wojsk 
się  iczasem  pierwszej   władcy    panującego    namiestni- 
kiem.  Iiiuj>  większą  pociechę,  i  naparcie  miał  z   niego 
Wespazyan.  t\m  dotkliwsze  umartwienie  z  m 
Domi>yana.  Syn  ten  a  wicznie czuwał  na  to, 

adł  najwyższą  władca};   ale  nul 
najlepszą  była  strażą  Wespazyana  i  Tyta.  a  ten  lubo  był 
_    dziwy  eh  jego  zamysłach,  tarł  je  i 
ukrywał,  jak  n  cem  :  najłagodniejsacmi  sas 

niekizyć    nieczuły    brata    umysł. 
Nadaremna  b\ł\    n>  i  owszem    im  więcej 

doznawał  względów,  l\m  bardziej  ntwierd/al  siew  nie- 
h  rsmysłach  swoich.  Przyszedł  nakoniec  kres 
życia  Wespazyana.  cnotliwy  starr<  hnym  na- 

rada całego    żalem  w  siedemdziesiątym    roku,    wieku 
konał,  a    na  •    mimo  oajusilniejsze 

starania 

natu  i  loda  władzę  :.aw\,  Chciał   Dorni- 

cran  ,    nie    mogąc  już  brata  oddalić  .  !>v<    prz\  najmn >i 
ajwyż*z<j  wspólnikiem  .  .  kazać  nie 

zdołał. 

Najwyższej    wf.nl/-  u   kr..'    bywała 

uą   skażenia  i    oajenotliwszych  lodzi.   V 
czvni- i.ia    i   spo*obn  lżeniu    ws/\stkim   /a- 

• 
tami.  którym  kt->  si<;  m<  >ni<-.  a  -t.il-  .  IDM  "|  1 /'  Ć  id  iła  . 
trudne  nad»-r  ,   ale   na  cl. w-  .i   sobą    Samym 

otrzymuje   zw\.    •     Iw     .    Wyl 
ojra.  a  co   najdziwniejsza. 
działań  jego,  wkradły  >ie  I  \ ły  dość  zna    / 

-/\  >iki-  .  osiągfsz]  jedynowładztwo ,  umorzył  i 

nrl  .  iż  i  »ldd<i  i<  h  w    ni  /  inowania 

nikt  poal  -    i  awiedliw  ii   / 

nym.  a  lr»at\  |    rodzaju 

.  .  mianowanym  został,  i  d  chwateb- 

nem    znamieniem  szacowna    wiekom    pa 

Iziczył   łiy  ł    z    ojra    mniej    pr/\ 
zbioru,  i 

ii  ui  zestnikiem.  ab-  nadarzał  i  /• 

takowa   prrywara  bardziej 

:v  \djfa      ale    Lki/al    DS    | 


obywa telów,  od  zwyczajnej  opłaty  praj  zaczęciu  każde- 
go panowania. 

.1!  urząd   oajwyżtega   kapłaństwa,    1  tern  się 
oświadczył,    iż  chcąc  czyste  ku  bożej  ofierze  zachować! 
ręce,  krwią  żadnego  obywatela  nietmaże,  i  dochowa! 
•ni.i    w    ciągu    panowania     swojego.     Gdj      w 
krotce  potem   dowiedział  się  .  iż.  dwaj   znamienici  oby- 
go  tycie,  kąsał  ich  do  ziębie  przy- 
wołać, i  przełożywszy  sakaradnosć  zamysłu  zapewnił  o 
życiu,  i  tym  dodatkiem,  i>  takowe  żądanie,  imię  samym 
byłoby   szkodliwe,  gdyb]  co  do  skutku  przywiedli,  w 
innych  /a>.  byleby  godziwe  był]  .  gotów  im  dogodzić:. 
V  >e  j<  dnegn  /  nieb  matka  nie  była  oaówczai  praj  lomna 
w  Rzymie,  do  tego  stopnia  raaeiągnąt  dobroć  swoją,  iż 
.  aby   odkrycie  zamysłów,  syna  nieprsywiodło 
ją  do  zh\t  dotkliwego  uczucia,  jak  najspieszniej  sbl  do 

0  lim.  co  się  stało,  i  zapewniając 

iż  nie  tylko  życia  nie  Utraci  syn  jej,  ile   żadnej  kary  nie 

odbici 

Tyle  okazanych  względów  dla  brata  za  ż y  <  i .1  ojcow- 
skiego, nie  zyskały  mu  jego  serca:  w/niesienie  Tyla  po- 
czytując sobie  za  krzywdę  Domicyan  .  jeszcze  bardziej 
go  znienawidził,  i  s/ukat  tylko  Sposobów,  iżby  /einsi  ie 
swojej  dogodził.  Przyszła  ona  do  tego  stopnia,  iż 
wzbudzał  otwarcie  wojsko  do  buntu ;  ażeby  lic.  zai 
stawił  na  czele  rokoszauów ,  największa  była  jego  usil- 
no.-.,-, iżby  sic  mógł  1  Rzymu  oddalić.  Wiedział  o 
wszystkich  jego  zamysłach  i  spiskach  przeciw  sobie  Ty- 
tus, i  choć  oczywiste  miał  dowody  zdrady  jego ,  nie 
mógł  jednak  tego  na  sobie  przewieść,  iżby  mu  jakim- 
kolwiek sposobem  odrazę  jakową  oznaczył. 

Pozór  dobra  publicznego  i  bezpieczeństwa  namnożył 

b\  I  wielką  liczbę  szpiegów  i  nskarżycielów,  którzy  albo 

■    podobać  monarsze,  albo  zemścić  nad  nieprzy- 

jai  inłmi,  oczei  niali  ohywalclów  doniesieniami  tajemne- 

stokroć  bywali  przyczyną  ich  zguby.  Rrsy  !/it 

■ię  tak  padł]  m  lodzi  ro  Isajem  Tj  tns,  i  przystępu  im  do 

siebie  zabronił.  Tak  zai  o  tem  /w  \  ki  był  mawiać     klbo 

rzei  1  do  mnie  -  bo  do  moich  pnprzi  dników  ; 

jeż.  li  do  mnie,  -    1  aa  się  es]  nić 

zsdosyć  powinności  mojej  ;  poprzednie]   /.i-. 

jak  wi  k  niesie,  uczestnikami  bo/twa.  mają  moc  wiek- 

te,  niżeli   ja,  mścić  tię  krzywd]    twojej.    Nie 

1  lem^na  i<  .   iż  im  przystępu   nie  dał  , 

kazał  dochodzie  prawnie  wszystkich  tbrodni,  których 

iii    lopuscili     mniej  winnych  1  Rzymu  wypędzić  ksssł , 

łych  zai ,  klórzj  na  większą  ksrę   tasłużyti,   wśród   i- 

-r/\»k  chłostać,  i  albo  |ak  niewolntki  przedawać,  albo 

n.i  d/ikii  li    w  \  |pa<  li  OSadzaĆ  k  1/.1I. 

1  nia  bj  la  nit  kiedj  przy  /\  ną  .   iż 

iniu  pi  ■•-/  1.  ■ 

j  wał,  niż<  li  "i ógł .   1  sekł        Może 

zdarzyć,  ale  jak  ma  odejsi    ilroskaoym  len  , 
■  kto  do  mnie  przychodzi,  •  łUąd   poszły  owe  wiekom 

1  poafs* 

f%.  li  przy  w  i'    /'  1  /\  przypomniał,  1/  nikogo  od  poranku 

ił,  rzekł        Pi  tyja<  ii  la,  dcii  b  iti  ■>■  iłem.  • 

jod]  non  bob  ą 

ił  /w  \.  u  /tw-.  .  10  był  ■    gdj  /  dawnośi  1  prsywią- 

zanj   do  ki  &towej   Rereniki .   iłod 

I  •  rzucił  Iowa  1  |  slnia  do 

Rxj mu  1  '  tyans     b ■<  /  ^<<in  iję 

1  d/i  d,  j.r  /.  kona  o]  a  iii  I 
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kowe  społeczeństwo  ,  nie  byłoby  się  podobało  Rzymia- 
nom, jak  już  i  dawniej  byli  to  oznaczyli,  t  niezmiernym 
swoim  wspólnie  i  jej  żalem  oddalićsię  jej  rozkazał. 

Zażyciaojca,  że  zbyt  sobie  niekiedy  pozwalał  w  igrzy- 
skach i  ucztach,  obchodziło  to  Rzymiany,  zwłaszcza  ,  iż 
Wespazyan  wielce  był  skromnym,  a  nawet  miarę  w 
wstrzemięźliwości  przebierając,  zdał  się  to  bardziej  czy- 
nić ze  zbytniej  oszczędności  ,  niżeli  z  innego  powodu.  I 
w  tym  odmienił  sposób  dawny  postępowania  Tytus.  Nie 
przestał  wprawdzie  dawać  biesiad  ,  a!e  te  nie  z  przesady 
zbytku  ,  ale  z  wyboru  stołowników  miały  swoje  zaletę. 
W  słodkich  ,  czułych  i  uczonych  rozmowach  brał  spo- 
czynek po  dziennej  pracy  z  przyjaciółmi  swemi,  miał  ich 
albowiem  choć  był  monarchą  ,  co  rzadko  się  zdarza  ,  ale 
też  godzien  mieć  przyjaeioły,  bo  umiał  dobierać  podo- 
bnych sobie. 

Odmiana  zupełna  sposobu  działania  w  Tytusie  po- 
wszechne sprawiła  zadziwienie  ,  czyniła  go  zas  tym  sza- 
cowniejszym  w  oczach  poddanych,  iż  i  przedtem  będąc 
powszechnie  kochanym  dla  łagodności  swojej  i  wielkich 
przymiotów,  tym  bardziej  jeszcze  zasługiwał  sobie  na 
miłość,  im  surowiej  uskramiał  i  wykorzeniał  przeszłe 
zdrożnosci  swoje.  Dał  to  poznać  razu  jednego  odmawia- 
jąc uczynić,  o  co  był  proszony.  Gdy  albowiem  proszący 
przypomniał  mu,  iż  w  lemże  samem  żądaniu  przyczyniał 
się  za  nim  do  ojca  ,  tak  mu  na  to  odpowiedział  :  .laka 
«  jest  różnica  między  tym  ,  co  żąda,  a  tym  co  żądaniu 
■<  zndosyć  czyni,  takaż  sama  znajduje  się  między  tym,  co 
r  za  żądającym  prosi,  a  potem  jak  sędzia,  nad  prośbą 
«  się  zastanawia.  » 

Używał  Rzym  pożądanych  czasów  pod  nowem  pano- 
waniem, gdy  klęska  z  wybuchnienia  straszliwego  Wezu- 
wir.szowej  góry  napełniła  nieszczęściem  kraje  okoliczne. 
Góra  owa  nagle  rozgorzała,  a  płomienie  na  wzór  stru- 
mieni płynące,  pożarły  miasta  Herkulanum,  Stabią  i 
Pompeja n-um.  Co  ocalało  od  ognia,  przysypane  zostało 
popiołem  ,  i  ledwo  znaki  /.ostały  rozkosznych  okolic 
Neapolu.  Odkryte  przypadkiem  reszty  tych  miast  zawa- 
lonych, dają  poznać  niezmiernosć  klęski.  Ta  zwiększyła 
się  stratą  zbyt  ciekawego  Pliniusza,  gdy  się  umyślnie 
wyprawiwszy  z  portu  Mizeny,  chciał  zblizka  przypatrzyć 
się  owym  wyrzutom.  Do  samego  Rzymu  leciały  uniesione 
wiatrami  popioły. 

Wszystkich,  na  które  tylko  z^pbyć  się  było  można 
sposobów,  użył  nieodwłocznie  Tytus  na  wspomożenie 
obywalelów,  naprawę  budynków  i  dróg  publicznych. 
Otworzono  powszechne  szpichlerze,  ku  wyżywieniu  po- 
spólstwa i  rozdawano  z  rozkazu  jego  wszystkim  ,  którzy 
tylko  szkodowali,  to,  czego  tylko  potrzebować  mogli. 
Nastąpiło  wkrótce  powietrze  nagłe,  zaraźliwe,  i  w  lej 
okoliczności  nie  ubliżył  starania  ,  sam  się  narażając  na 
wszystkie  niebezpieczeństwa  ;  i  lak  była  szczęśliwa  usi- 
lnosć  jego,  iż  niedługo  zaraza  trwała.  Jakby  się  wysiliła 
moc  nieszczęścia;  wszczęły  pożar  i  trwający  przez  trzy 
dni  wielką  część  Rzymu  pochłonął.  Natychmiast  publi- 
cznym wyrokiem  ogłosił,  iż  całą  szkodę  i  wszystkie  stra- 
ty na  siebie  bierze.  Nie  było  to  próżne  oświadczenie,  i 
pozór  zwierzchniej  czułości  monarchy.  Co  obiecał,  sku- 
tkiem uiścił,  i  byłby  zupełnie  wszystkie  szkody  nagro- 
dził, gdyby  śmierć  niewczesna  wkrótce  z  dotkliwej  czu- 
łości nad  nędzą  ludzi  nie  nastąpiła. 

Chcąc  i  sobie  i  swoim  osłodzić  tak  przykrą  porę  , 
sprawił  wielce  wspaniałe  igrzyska  ,  i  lubo  się  przymu- 
szał do  okazania  wesołości ,  znać  jednak  było  przemaga- 


jący  żal  i  wewnętrzną  boleść  jego  ;  poslrzeżono  nawet, 
iż  od  łez  niekiedy  wstrzymać  się  nie  mógł.  Gdy  się 
igrzyska  skończyły,  a  słabieć  począł,  nieść  się  kazał 
do  ojczystego  domu  niedaleko  Riely  :  tam  jak  wieść 
niosła,  brat  własny  Domicyan  trucizną  przyspieszył 
zejście  jego.  Z  płaczem  powszechnym  przyjmował  lud 
Rzymski  niesione  do  grobu  ojca  zwłoki  jego,  jakby 
przeczuwał  po  tak  słodkiem  panowaniu,  co  miał  pod 
następcą  jego  ponosić  :  we  czterdziezlym  pierwszym 
roku  dokonał  życia,  panował  lat  dwa,  miesięcy  dwa  i  dni 
dwadzieścia. 

Porównanie  Taj-tsonga   z   Tytusem. 

Ojcowie  tych  szacownych  monarchów  ,  najwyższą 
jeden  w  Chinach  ,  drugi  w  Rzymie  piastowali  godność. 
Taj-lsonga  ojciec  za  życia  się  jeszcze  z  państwa  wyzuł  : 
Tytusa  Wespazyan  lubo  do  następstwa  żyjąc  nie  powo- 
łał, ani  do  wspólnictwa  urzędownia  przypuścił,  jednak- 
że na  nim  zupełnie  polegając  ,  istotnie  mu  władzy 
swojej  powierzył.  Jak  zas  w  Chinach  od  poprzednika 
Taj-tsonga  pnowanie  tej  familji  zaczęło  się,  toż  samo 
zdarzyło  się  i  Wespazyanowi ,  który  nie  urodzeniem  , 
ale  za  wolą  narodu  rządy  objął  ,  i  synom  je  zostawił. 

Szacowne  w  tern  między  nimi  podobieństwo,  iż  dla 
cnot  i  wybornych  przymiotów  stali  się  wzorem  nastę- 
pców, i  nieśmiertelną  po  sobie  zostawili  pamięć.  W 
tein  jeszcze  większego  uwielbienia  godnien  Tytus,  iż 
nastąpiwszy  na  tron  ,  który  cnotliwych  niekiedy  psuje , 
zdrożnosci,  którym  był  podległy,  wykorzenił;  w  cnocie 
zas  taki  uczynił  postęp  ,  iż  go  sprawiedliwie  zwano 
chlubą  i  rozkoszą  rodzaju  ludzkiego. 

Dłuższe  było  panowanie  Taj-tsonga  :  Tytus  rozdra- 
żnił tylko  rządem  poddanych  swoich.  Obadwa  jednakże 
zbyt  krótko  żyli  dla  ich  dobra. 

Podległy  był  niekiedy  Taj-tsong  zbyt  zwyczajnym 
jedynowład/.lwa  przywarom,  zwłaszcza  wówczas,  gdy 
cnotliwe  natręctwo  namiestnika  ,  oddaleniem  ukarał  j 
i  gdyby;  nie  przemysł  rozsądnej  małżonki  ,  byłby  się 
pozbawił  użytecznej  rady.  Me  zdarzyło  się  to  Tytusowi, 
umiejącemu  i  wybierać  i  wybranych  szacować. 

Wylani  na  dobro  kraju  j  zachowali  w  sposobie  życia 
uczciwą  skromność  ,  nie  żałowali  zas  wydatków  ,  gdy  w 
nich  powszechną  użyteczność  widzieli.  Mniej  miał  do 
tego  przyczyn  Taj-tsong  w  pomyslnem  panowaniu  : 
Tytus  w  ustawicznych  klęskach,  nie  oszczędzał  i  skarbu 
i  sprzętów  nawet  domowych,  byleby  potrzebom  ludu 
dogodził.  Dał  lego  dowody,  po  owem  slraszliwem  We- 
zuwiusza wybuchnieniu.  większy  jeszcze  w  pożarze  Rzy- 
mu, gdzie  wszystkie  straty  mieszkańców  na  siebie  przy- 
jął :   najznakomitszy  w   powietrzu,  własnej   osoby   nie 

!  oszczędzając.  Zdawało  się,  iż  się  skupiły  pod  jego  pano- 
waniem najsroższe  przygody,  iżby  się  tym  dokładniej 
wydała  dobroczynność  panującego. 

Sławna  obudwu  łagodność  i  ludzkość,  ale  zdaje  się,  iż 

'    pierwszej  zbytkiem  wykroczył  Tytus,  pobłażając  przy- 

'  warom  brata  :  i  jeżeli,  jak  wieść  niesie,  trucizną  od 
niego  zadaną  dokonał  życia  j  on,  a  bardziej  poddani  jego 
najsroźej  ukarani  zostali. 

W  porze  wieku  dokonali  życia,  i  równie  ich  lud  osie- 

I    rocony  płakał. 
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ALEXA>  DER    SEU  V  KI  5. 

ilenstwo  jedynowładttws  rzymskiego  zta/u  a  ro- 
dzie  Cezarów  otrzymane  .  na  Neronie  gdy   ustało 
dalej  nie  lak  za  wolą  ludu  i  senatu,  jak  za  przemoc  \ 
skowej    narzuceniem.    Karakalla  syn  ostatniego   i  z  ul.  y 
Sewera,  zabójca  bral  ni  swoich  ukaranie  w 

gemłlOSlIMj  śmierci  /nala/1.  los  samo  wojsko.  któremu 
pobłażał,  wybraniem  z  wieści,  tż  byt  jego  synem'  He- 
liogabala .  upodliło  Iron  Ces  ry  i  ten  po  kro- 
tkiem  panowaniu  z  życia  wyzutym  został.  bral  jego  cio- 

~\n  przybrany  \le\ander  Sewerus.  c  zlernaMo- 
letni  naówczas  .  ile  już  oznaczający  w  pierw  jasikach  .  iż 

i  o  sobie  nadziei  nie  zawiedzie  ,  lubo  o4  preto- 
ryanów  wybrany,  z  powszechną  jednak  luilu  i  s<na- 
tu  nie  tylko  sgodą,  ale  i  radością,  na  wyłażą  godność 
posiadł. 

I"  rodził  siew  mieście  Feni.  vi  .  Akra  zwancm.  ojciec 
jego  Gestezyusi  Marcyanus  roiłem  b\  ł  z  Syryi.  malka 
Mammea.  z  której  >i>>tr\  Soeaaji  pochodził  Heliogabal . 
Nie  szła  za  przykładem  rodu  swojego  cnotliwa  Mam- 
mea. i  ustrzegła  się  społeczeństwa  Karakalli.  który  tak 
był  zniewólmy  wdziękami  jej  siostry,  ii  pospolicie 
Heliogabal  za  syna  jego  uchodził.  Jakoż  jeżeli  podobień- 
stwo SOOBobei  —Jllcsus  i  życia,  za  dowód  takowego 
mniemania  brać  można,  nikomu  należyc  iej  nad  niego 
być  svnem  tak  nieprawego  ojca  nie  przystało.  Twierdzi 
Euzebiusz,  iż  Mammea  sprowadziwszy  do  siebie  Oryge- 
nesa  .  od  niego  wiadomość  Chrzesciańskirj  rebgji  po- 
wzięła, nie  czyni  jednak  wzmianki,  iżby  z.  pogaństwa 
nawróconą  została.  Młody  Alexyan  {tak  się  albowiem 
przed  przysposobieniem  Heliogabala  nazywał  Sewerus N 
z    przyrodzenia    powolny   i   skłonny  do  cnoty,  z  ochota 

owodować  troskliwej  czułości  matki  swojej.  Ta, 
iżby  jak  największy  w  obyczajnOM  i  i  nauce  brał  po- 
stęp, zkąd  tylko  mogła,  wzywała  jak  naj  rnamienil  -/\<  li 
w  każdym  rod/a  u  nauki  attetrzÓW,  i  nie  spuszczając  się 
na  ich  namieslnii  ze  starania  .  sama  przea  sie;  dozierała 
nie  ty  Iko  ucznia  .  ale  ichże  samyi  li  .  iżl>\  (  r\  nili  zadość 
ohowiizkom  swoim.  Ze  za*  złe  towarzyatwo  najlepsze 
skłonność  i  skazie  może.  nic  spus/i  zała  z  m  zu  |i 
takim  go  powierzała  oeobom,  w  kloiyih  pilnej  Straży 
mogła  mieć  zaufanie. 

sienie  na  tron  Heliogabala,   jA  riewymdwna. 

napełniło  żyjącą  dotąd  matkę  i  siostrą  Mammei, 
lak  stało  się  przyczyną  większej  j<-sz<  z<-  iroakliwOM  i  jej 
o  syna  :  widząc  albow  iem  nowego  i  '-jr/a  salo| 
/by  lka>  h  i  roz poście,  obawiała  się.  iżby  zly  przykład  i 
rozwiózł-  .  kiorr-  co  ota<  celo,  lowar/y  »two.  nie  sprawiło 
w  synu  odmiany.   W    dwójfl  ariekszyła  CSUJ* 

•liwą.  iż  od  | 

wolnym  sam  prawią  jeden  z  młodzież]  soetał.  Od   aie< 

mowl.i  twa  swego  WOZWyi  zajony  do  nauk  i  pra< 
go  dnia  nieopun  ił.  iżl.y  znaczna  >  /•  * 

pisanin  iej  sztuce 

•  iwil. 
LawNo doać  a  ■■>  ów    Mesa,   babka    Helio- 

gabala, widsąi     edn  wnuka  a  z  nią 

li  /yrn la- 
ny, obawiała  lię,  iżbj     uoi 
cią  zgładzony  ni   nie  t 

jej  rodu  nascsesliwitsie     starała  sil  kJesyaoa 

z*  syna  przybrał.    Dał   się  łatwo  namów 

■  do  oka- 


zania chełpliwości  swojej,  prawem  przyswojenia  Alexan- 
drs  Sewera  następcą  ogłosił  z  tym  dodatkiem,  ii  to  z 
wyraźnej  bóstwa  tobia  obwiessetonej  woli  csyoi ,  która 
mu  rasem  przykazało,  abj  syn  joga  odtąd  porsucojąc 
dawna  Unie,  nasywai  się  Alezander  Soworas  i    Marek 

\-ireliusz. 

Mile  b\Io  Mammei  takowe  syna  wzniesienie  ,   sla  po- 

w  Mjkszyla  sic  uToakJiwośćtgdj  Heliogabal  /  tom  sie  nn\  iad- 
czył,   iż  jako  ojciec,  syna  swojego  a   dwiczenie   swoja 

odtąd  wizmie  ;  sprzeciwić  sic.  takowemu  /.ulaniu  rzecz. 
była  niepodobna.  I.ubo  więc  zaufana  w  cnotliwej  chęci 
>\  na.  obawiała  się   jednak  dość  z\\  y  klej  w   takowy  ni  w  ie- 

ku,  Bwłaazcza  przy  stan  towarayatwia  odmiany .  Żądanie 

jednak  lleliogaliala,  lak  jak  wefJSlkie  inne  jego  gwalto- 
w  n-  zachęcili  a.  nie  długo  trwało  -.  jak  zrazu  wielkie  przy- 
wnzanie  do  przybranego  syna  ofcasywoi,  lak  to  nagle 
przemieniło  się  w  (ak.i  nienawiść,  iż  gdy  wraz  z.  nim 
urząd  konsula  objąć  miał  ,  ledwo  go  do  tego  przy  wieże 
było  można,  żeby  siew  senacie  stawił.  Gdy  przyszło  w 
Kapitoliuin  wspólne  czynić  ofiary  ,  odszedł  z  gniewam  , 
i  na  innego,  któryby  go  zastąpił,  zdał  ten  obrządek, 
Corsa  bardziej  wzrastała  i  pomnażała  się  ta  nienawiść  . 
do  tego  nakonicc  stopnia  przyszła  .  iż  go  chciał  z  życia 
wyzuć.  Jakoż  gdy  trucizny  do  tego  użyć  przedsięwziął, 
zabiegała,  ile  możności,  matka,  iżby  się  na  biesiadach 
nie  znajdował,  ujmowała  WSSelkiemi  Sposobami  dworza- 
ny  i  żołnierzy  na  stronę  syna,  w  czem  dzielnie  wspartą 
była  od  własnej  matki,  która  świadoma  yv  tej  mierze, 
największem  była  jej  wsparciem.  Widząc  Heliogabal .  iż 
wszystkie  tajemne  jego  usiłowania  próżne  były,  udać 
się  chciał  do  sposobów  gwałtownych  j  ale  gdy  osti/e/.one 
0  tern  pretoryanów  hufce  wręcz,  się  sprzeciwiły  rozka- 
zom, wszczęty  bunt  przybywszy  do  ich  obozu  chciał 
uśmierzyć,  powstały  przeciw  niemu  iw  owym  tumulcie 
życie  wraz.  z.  matką  utracił,  a  natychmiast  Aleyamler 
Seweroj  .  jako  już.  uznany  następcą  najw  \ższą  godność 
odziedziczył. 

PierwsaytO    był    przykład   w  tak    młodym    wieku    po- 
wierzonej najwyższej  władaj  ;  zadziwiła  wiec  as  samym 

wstąpię  ikromnOSG  panuj  u  ego.  (,dy  albowiem  senal 
żul.ił.iżby  do  innych  przybrał  tytuł   kntonina,  takową 

.iaf  odpowiedi  «  Iż  lubo  /  wdaiejcsnoscią  przrjmuje 
pochleboe  dla  siebie  śądauie ,  nie  czuje  ,ecb.ak  u  sobie 

ażeliy     ciężarowi,    klory     takowe 

nazwisko  wiedsie,  podołał.  • 

I. ulio    nad     lata   jego     przymioty    sic;    okazywały,    r/nf 

jednak,  czego  mu  nie  dostawało,  a  przezornej  maiki 

em    było    staraniem,     iżl>v    BU    I    jak     imjświa* 

h  i  z  ulu  .  a  cnotliwych  obywst«lóa  riośyis  ra« 

toastu  wybranych  z  senatu  skiadaia  >ię- ,  i  nic 

nie  działo    Najpiei  waza  i<  li  l>\  lo 

ile  mośnoscJ,  naprawić  to,  co  się  pod  i/<- 

urakalli  i  Heliogabals  stać'  mogło  ze  sskodą  i 

imienia   rzymskiego.   Oddalono  cxl    ursodów 

tych,   ktntych  ni--  sasfugi,   sie  podłość,   przekupstwo, 

lub  dworskia  podatąpy,  na  ie  stopni'-  wyniosły,  a  na- 

ałiono  os  ich  miejses  zdatnych  wiadomo* 

•cią,  z..l.- yi  li  cnota,  obywateldw,  Zn  al.,  z  I  sli  miodzy 

mmi  w  niełasce  i  zapomnieniu  sostająi  y  .  dawtrj  dotąd 

w  iadomOM  ią  prawa  I  Ipian,  który  zaraz  najznakomitszym 

urzedciu  |  f  i'  kin  pratoryi  był  zaszczycony. 

Piastował  godne    lak 

wpływ  w  spraw  itronj  młody 

ipi  rj  ..i  ml i 
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statecznie  :  i  choć  do  lat  dojrzalszych  przyszedł,  tym 
chętniej  na  jego  radzie  przestawał,  iż  się  na  niej  nigdy 
nie  zawiódł. 

Pierwsze  lata  panowania  Alexandra ,  nie  wiele  zda- 
rzeń osobliwszych  w  państwie  oznaczają.  Uśmierzone 
sąsiedzkie  narody  nie  wdzierały  siew  rzymskie  granice  , 
rada  zas  otaczająca  panującego  ,  lem  się  najbardziej 
zatrudniała ,  iżby  rząd  dobry  wprowadzić,  prawom  dać 
dzielność,  obywatelom  nadarzać  spokojne  własnych  ma- 
jątków użycie.  Jakoż  ukazały  się  wkrótce  skutki  prawego 
rozrządzenia,  zwłaszcza,  gdy  cnotliwi,  a  świadomi  rze- 
czy namiestnicy,  każdy  w  udziale  swoim  wykonywali 
ścisłe,  co  im  było  poruczono.  Wiele  dopomagała  do 
wprowadzenia  porządku  i  zabieżenia  buntom,  często- 
kroć dawniej  wszczynanym  ,  pomnożona  powaga  i  wła- 
dza senatu.  August  zachowywał  dla  tego  zgromadzenia 
powierzchowne  względy  ,  iżby  nie  obraził  dotąd  nie 
zbyt  przywykłych,  jak  ich  zwał  współziomków ,  a  jak 
rzecz  była  w  istocie,  poddanych  swoich.  Jego  następcy 
nieznacznie  zmniejszali  te  względy  :  do  tego  nakoniec 
przyszło,  iż  dostojność  senatorska  czczeni  tylko  była 
nazwiskiem,  a  ich  schadzki  widokiem,  nie  czci,  jak  da- 
wniej ,  ale  politowania  ,  a  niekiedy  i  wzgardy  godnym. 
Skoro  tylko  z  wiekiem  wdrożył  się  w  spraw  publicznych 
urządzenie  Sewer,  nie  tylko  potwierdził  lo,  co  przedtem 
rada  mu  przydana  względem  senatu  udziałała  ,  ale  przy- 
dał jeszcze  szczególny  wzgląd  i  poszanowanie.  Ztąd  po- 
chodziło ,  iż  w  ważniejszych  sprawach  udawał  się  do  se- 
natu, i  sam  zasiadając  na  jego  zdaniu  polegał.  iNigdy 
konsulów  nie  oznaczył,  którzy  by  wprzód  za  podaniem 
jego  od  zgromadzenia  senatu  potwierdzonemi  nie  byli. 
Toż  samo  względem  innych  urzędników  zachowywał,  a 
nawet  przybranie  do  zgromadzenia,  za  ich  się  działo  ze- 
zwoleniem. 

Wnieśli  byli  poprzednicy  jego,  zwłaszcza  Karakalla  i 
Heliogabal  ,  zwyczaj  od  wschodnich  jedynowładców 
wzięty,  iż  się  rzadko  ukazywali,  a  gdy  lo  było,  z  naj- 
większą okazałością  i  prawic  uroczystym  obrządkiem  na 
wzór  bózlwa,  odbierali  pokłony  i  uwielbienia,  ledwo 
zas  raczyli  niekiedy  dumnem  spojrzeniem,  jak  mniema- 
li, uszczęśliwiać  poddanych  swoich.  Dóm  AleNandra 
stał  otworem  ;  kto  żądał  mówić  z  monarchą,  przywołany 
odbierał  odpowiedź,  nie  cierpiał  zas  nigdy  wprowadzo- 
nych dawniej  pokłonów  i  czołobitności.  Częstokroć  uka- 
zywał się  ludowi  zgromadzonemu  ,  i  na  wzór  owych  da- 
wnych czasów  swobody  rzymskiej  ,  z  wyniesionego 
miejsca  miewał  do  nich  mowy,  obwieszczając  ustawy, 
lub  skutki  dobroczynności  swojej.  Przystępny  każdemu 
nie  pozwolił  się  nigdy  zwać  panem,  co  nawet  Trojan 
przyjmował,  jak  się  z  listów  Pliniusza  dowiadujemy  : 
gdy  zas  jednego  razu  upominała  go  matka,  iżby  zbyt 
łatwym  przystępem  nie  zmniejszy!  powagi  ,  rzekł  : 
«   Mniejszą  będzie,  lecz  trwalszą.  » 

Chęć  coraz  większego  wydoskoualenia  była  w  nim 
nieustanna,  ztąd  poszło  następnych  dziejopisów  o  nim, 
a  mianowicie  Herodyana  świadectwo,  iż  nie  było  dnia 
takiego,  w  którymby  nie  dał  dowodu  łaskawości,  do- 
broci, obyczajności  swojej  :  Dies  nunąuam  transiit,  quo 
aliąuid  mansuetum,  civile,  pium  non  faceret.  Powtarzał 
częstokroć  owe  religji  Chrzesciańskiej  prawidło,  r  JNie 
«  czyń  drugiemu  cubys  nie  chciał  izby  lobie  ezynio- 
o  no.  »  I  żeby  się  tym  bardziej  w  serca  i  umysły 
wpajało,  wyryć  u  szczytu  domu  swojego  na  marmurze 
rozkazał.   ISa   wzór  dawny,  gdy  popis  ludu  rzymskie- 


go czynił,  bez  względu  na  osoby  i  doslojeńs'wa,  bez- 
prawia karał  i  wykorzeniał,  a  gdy  się  między  wino- 
wajcami i  powinowaci  jego  znaleźli,  rzekł  :  «  Milsza 
u  mi    Rzeczpospolita,  niż  pokrewieństwo,  s 

Lubo  z  przyrodzenia  łagodny,  tak  się  jednak  brzy- 
dził przekupstwem,  i  kradzieżą,  iż  gdy  do  sądu  jego 
takowych  winowajców  przyprowadzono,  ledwo  się  mógł 
wstrzymać  od  gwałtowności  -.  znać  jednak  było  z  twa- 
rzy i  poruszenia,  jak  nieznośne  były  mu  takowe  wi- 
doki. Przestrzegał  więc  tego.  ile  możności,  iżby  po- 
mniejsze zwłaszcza  urzędy,  klóre  namiestnicy  jego  roz- 
dawali,  nie  nabywały  się  zyskowną  dla  dającego  umo- 
wą •.  u  Ten,  który  ryczałtem  kupuje  (mówił),  to  co 
«  kupił,  częściami  przedawać  musi,  nie  więc  usługą, 
•  ałe  handlem  sobie  dogadza.  »  INiejaki  Turynus  zau- 
fany w  względach,  klóre  dla  niego  okazywał,  chcąc 
korzystać  z  takowej  pory,  udawał,  iż  wszystko  wy- 
módz  na  cesarzu  potrafi,  i  tym  sposobem  drogo  o- 
płacauo  wsparcie  i  wstawienie  się  jego.  Gdy  się  o  tern 
dowiedzał  Sewer,  i  dowiedzione  były  zdzierstwa,  które 
czynił,  kazał  go  na  rynku  do  pala  przywiązać ,  oto- 
czyć mokrą  słomą  i  chrustem  ,  z  tych  zapalenia  został 
uduszony,  a  przez  czas  owej  męczarni,  woźny  wznio- 
słym głosem  powtarzał  te  słowa.  «  Dymu  przedawacz  , 
dymem  karę  odbiera.  » 

Zbytnia  poprzedników  rozrzutność  wyniszczyła  by- 
ła skarb  publiczny;  żeby  go  wzmódz,  nie  obciążał  kraju 
nowemi  podatkami,  i  owszem  je  zmniejszył,  ale  w  o- 
szczęduosci  znalazł  sposób  do  zapomożenia  ,  a  przy- 
kładem swoim  hamując  zbytki,  do  ostatniego  stopnia 
przyprowadzone,  i  powagę  tronu  utrzymał  i  obywa- 
telu* od  uciążliwych  opłat  uwolnił.  Że  lud  rzymski 
przyzwyczajony  był  do  igrzysk  wspaniałych,  na  nie 
wydatków  nie  żałował,  budowle  dogadzające  nie  tylko 
potrzebie,  ale  i  yyygodzie  obywalelów  wzniósł,  popra- 
wy potrzebujące  wsparł  ,  przyczynił  i  przyozdobił.  W  ie- 
dząc  zas,  iż  dobroczynność  jest  największą  rządzącego 
zaletą,  dary,  klóre  niekiedy  poprzednicy  jego  dawali 
ludowi,  w  dość  krótkim  przeciągu  panowania  swoje- 
go, trzykrotnie  powtórzył;  loż  samo  względem  woj- 
skowych uczynił  gotowemi   pieniędzmi. 

Sewerus  ojciec  Karakalli  ,  wyznaczył  byt  stały  po- 
dział oliwy  między  uboższych  obywalelów,  odnowił 
ten  zwyczaj  od  poprzedników  zaniedbany.  -Łaźnie  pu- 
bliczne wielkim  kosztem  w  Rzymie  do  innych  dawniej 
będących  przydał.  Chcąc  za  bieżeć  niedostaikow  i  ży- 
wności, wiele  nowych  szpichlerzy  powystawiał,  i  zbo 
!  żem  od  siebie  żaku  pionem  napełnił.  Skoro  się  dowie- 
dział o  jakiej  w  prowineyach  klęsce,  czyli  to  przez 
trzęsienie  ziemi,  ulewy,  lub  nieurodzaj  przypadłe, 
natychmiast  obfite  słał  wspomożenie,  podatki  uszko- 
dzonym, według  miary  ich  szkody  zmniejszał,  lub 
całkowicie  od  nich  uwalniał.  Znaczną  kwotę  pienię- 
dzy na  to  umyślnie  odłożył,  żeby  ubogim  obywatelom 
i.  nich  z  jak  najmniejszym  procentem  użyczano  :  to 
więc,  co  w  dobrze  dotąd  urządzonych  państwach  po- 
spolicie dziać  się  zwykło,  jego  cnotliwym  było  wyna- 
lazkiem. 

IN  aj  biegi  ej  szych  mając  mistrzów  w  każdym  rodzaju 
nank,  znaczny  w  ich  uczynił  posle.p  ,  ten  zas  coraz 
się  zwiększał  czytaniem  xiąg  i  rozmową  z  uczonemi 
ludźmi,  w  których  się  towarzystwie  rad  znajdował, 
Nie  doszły  potomnych  czasów  pisma  jego,  wiele  ich 
jednak  po  sobie   zostawił,    między  innemi   najznamie- 
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monarchów  dzieje  wierszem  pisane.  \Y  kra- 
Somrm»lnie  równie  był  biegłym,  CO  się  wydawało  « 
monach.  gdy  zasiadał  u  senacie.  Inh  tniat  je  do  igro* 
Kiad/ojie^o  ludu. 

Przy  łych  wszystkich  wielkich  przymiotach,  nie  o- 
heszło  sie.  i  bez  zdrożności ,  a  w  liczbie  tych  było  nad 
zamiar  wielkie  powodowanie  sit;  za  woli  maiki.  Chciwy 
rządu  umysł  niewieści  i  w  t.j  się,  lubo  z  iunyeli  miar 
-..mownej  kobiecie,  wydawał ,  zwłaszcza,  iż 
jej   chciwość    bywała    t\  m    więks-  is    małe- 

ryą,   im    bardziej   syn   jej    na   zdzierslwa    si<     - 

j    J/aj.ic  .    i  żyli  .    iż     sam    tO    od    niej 
ulzał   niekiedy   w    oszczędności  . 
to  by fo  dowodem,  iż  nie  sprawiwasy  parpai 

\.    klon   najwyższi   urzędnicy   przywdzie- 
wać zwykli    byli,   poi) czai,   gdy   ja.  nosić   potrteba  by- 
ło, jednej    z  tych.    które  w    senacie    pospolicie   dla    u- 
b    zai  bow  y  « 

lyan   w  historii   swojej  twierdzi,  iż  Mamra  nie 
mogąc   tego    znioć.  aby  nu  .  równe  jej  od- 

bierała uszanowanie,  gwałtem  j\  z  domu  oildaliła.  mi- 
mo prośby,  ł/y  i  r.t/pai  z  Ale\an  Ira  s  posłała  ją  po- 
tem na  wygnanie  do  Afryki,  a  ras  ojca  jej  za  to,  iż. 
takowej  zniewag  »j  powszechnie 

/ał,  wyzuła   z    życia.    Ale  Dem  y  p   w 
własuie  owy  cli  żyjący,  inaczej  rzecz  obwieszcza,  twier- 
Marcyan  teść  Ale\andra.  yyszedł  był  w  spisek 
przeciw  niemu  .    kt<  ;  kry  ł,  śmiercią  ukara- 

nym został,  córka  zas  w  skazana  na  wygnanie, 

Strażnicy  cesarzów  pretorvanie  narzucając  gwałtem 
Rzymowi  rządców,  do  takiej  przyszli  ■akowiec  żuchw. ■- 
łosci.  iż  i  Ale\ander  obawiając  się  podobnego  poprze- 
dnikom losu.  musiał  im,  ile  możności,  dogadzać,  i 
częsiemi  a  hojnemi  darv  okopywać  bezpieczeństwo  swo- 
je.  >ie  podobał  sie  im  przywykłym  do  zbytków  i  r<>/- 
wiozłosci  sposób  żyiia  .  pr/<  /  Itrbie  okrzy  knionego 
nieżlżwość  i  karność,  którą  wpro- 
wadzićiln  iaf.  radom  l  Ipial 

pisywali,    powstali  pi  .  i  lubo  go   kilkakro- 

tnie  z   rąk   ich   prawie   Aleiandar  wydarł,    a 
roku   panowania  jego.    naszli  u  broniom  _ 
jego  życie  mu  wydarli.  Zostawał  *  sławny 

Smtąd    pi>tnauii    neai,    a   im    nieznośny    pr/<  l>>.    iż    na 

uiaf    >i>;    i<  li    ziic  hwaf  y  m 
kom  i  (  hcieli  więc   w-ym  .>lz.  aby    IB    był   wydany.   Leci 
nauczony    świeżym    przykładem   S  iwiał  sią 

•lalej  niż  przedtem  kb  żądaniu,  i  nie  tylko  przy  ży- 
ciu zachował,  le<z  godnością  konania  acacił  \l<  i  ta 
»tafo>c  nie  długo  trwała;  skoro  albowiem  prsybywszj 

abj  ii  -    pi  /y  zwal  so  nalyi  bmiasl 
do  nebie  i  radził,  aby   ubiegają)    bon 
•ię  odda'ił.  i  praca  rałj  <  zas  urzędowania  w  nim  nie 

posiał.    Dorozumiał  się  z  jakiego  zrodla    takowe  obsm 

po<  bodziło.  ibemu  w 

iparciu,  wroiił  lic   do   Bityuji, 

i  tam  resztę  wieku  prze] 
Ze  w  zbytka  miasto,  dawało 

aajaman  do  aiefcamoi  ••  w  wją« 

zieuiu   osadzić    kazał      powslai    natychmiast    cały    pólk 
takowej    kar/e.    i    ~dy     się   dopominając     M  li    u- 
wolmema   do  l.>/A  prayWM    i  w   ..- 

kowa<  h  winowaj.  o»,  ilo  żołnierzy  za»  lak  mówił  .  Ko- 
ledzy, k'  lak  nazywam,  tylko  w  tern 
zaufaniu,   iż   potępiacie  bezprawia  winowajców;  macie 


0  tam  wiedzieć,  i  wiecie  pewnie,  iż  karność  i  posłu- 
sseństwo  nadało  Rzymianom  nieswycięaonnść  bez 
tych  zasad  państwo  byłoby  pewnie  /ginęło.  Nie  ścier* 
pię.  iżby  się  odnowiły  czasy  bezprawis  popraeduikóa 

moich.   Żołnierz   rzymski  yy    rozkos/ai  li.   jak  (Irek  gmi- 
i   ja  to  mam   cierpieć?  •   Gdy  to  BłÓwH  .   pOWStal 

wrzaak  bontownicay.  Nie  wzrasayi  go.  i  tak  dalej  rzecz 
prowadati    :        kr/y  ki    te    zachowajcie   do    bitwy  .    ■    y\ 

milczeniu  tłachajcie  wodaa  wassego.  Jeżeli  Brańsko 

nie   stłumicie,  przestaniecie  hyc  żołnierzami,  i  bez  was 

■te,  obejdą.  •  Na  te  siows  bursliwsze  jeszcze  gdy  pow- 
stały okrzyki  i  «  Darmo  się  wysilacie  na  wr/a-ki,  za- 
wołał, nia  boję  się  praegróżek  wassyrh,  choćbyście 
mi  aakoniec  wydarli  życie,  nie  zginie  lud  i  sonat,  któ- 
rym semstą  moje  pawieraam.  Zfożcie  bron,  natąpete, 
już  nie  jesteście  żołnierzami,  t 

Gdy  to  wyrzekł,  ustało  saemraoie,  złożyli  bron.  i 
pos/li  do  domów  swotehi  pres  dni  trzydzieści  potem 
zachowywali   tlą   z.    najwiąkstą   ikrom  oością,    prosaąe 

pokornie,  iżby  do  dawiWgO  stanu  pr/y  «  roconeini  byli. 
Nie  dal  się  zra/u  u/.yć.  nakoniec  ziniękczony  ich  ża- 
lem i  pokora,  dał  się  ubłagać,  proporce  im  odd.iuo. 
wprzód  jednak  pi/ywodcy  buntu  śmienia  ukarani  zo- 
stali. Żeby  jednak  ta  stałość,  której  używać  zaczynał . 
nie  odraziła  od  niego  wojskowych  \  wysłużonym  na 
granicach  państwa,  zwłaszcza  W  pobliżu  Partów  wy- 
godne i  dostatnie  wyznaczy!  siedliska,  aby  tam  będ.ie 
używali  nagrody  prac  twoich,  i  byli  niekiedy  pomocą  j 
przeciw  nieprzyjacielowi. 

Wyprawa  jego  przeciw  Persom  z  tej  nastąpiła  przy- 
czyny. a.rtaxeraes  prosty  kolnięta  urodzony  o  Per* 
syi.  poddanej  naówczas  Partom,  powstał  pr/.eciw  Ar- 
tabanowi,  ostatniemu  tego  narodu  monarsze,  a  za  po- 
moc,, współziomków  swoich,  odebrawszy  zwyciężo- 
nemu   koronę   i   życie,   zaczął  UOWfl    panowanie    Per  SÓW 

w  roku  łdC  po  Chrystusie,  w  piątym,  lub  scóstym 

panowania  nJnandra  Sewera.  Państwo  zas  Partem  albo 
krsacydóa    upadło,  które  trwało  lat    170. 

Skoro    tylko    Arta\er\es.    1/y'i    \rtaxar    spokojnym 

się  sdobytegn  państwa  dzierłycielem  obacayf,  wkro* 

1  /\  I  m  Kranice  r/y  osskie,  i  miasto  Atra  obiegł,  ale  z.na- 
l.c/U/y  mężny  o<l|iór,  g  ly  odsiapić  musiał,   wrócił  WOJ« 

^ko    lo  Medyi,  i  '  Parły  wojując  pokooat  pozostałych 

lynÓW    Arl.ib.ina.    Powróć  iw  s/y  z    tej  wyprawy  objawił 

przeciw  Rzymianom,  chcąc,  jak  uvier- 

d/if.    to    CO    Bieli    dawni    Persowie    w     d/.ier/iMiiu    swo- 

jem,  odzyskać.   Ody  tuj  wiec  aa   wojną  gotował,  a  M 
wi  -■  i  do  Raymu  doaały,  słał  do  aiego  ńlezander,  prz.e- 
imi   aiepewnoŃ     tdataeń    wojennych,    moc 
rzymską,  a  zatem  Diehetpierceńatwo,  os  klon 

i-z\|y    ;n   takowe    przefo/i-nia  ,    i   wkro- 

i/\\\.m  do  kfeaopotamji,  itraże tsm  rsymskie  do  cof< 

oienia  pi  /y  mnstł,  i  u  ietką  cdobj  eazj  ikał.  Błaby  odpór 

przypisywano  nienkonteotowaniu  wojska)  tnależli  lią 

kowi,  kiórij  kołd  u  nieprzyjaciół  przyjął  i. 

Labo  pokoju  kądal  kleaander,  widząc  jc-lnak  konie* 

in.i    nie  tylko  do  od- 
poru ,  al>  1  do  noijścis,  n. 1  u  '"i  tego,  którego  imię  do* 

•  /kim  01- żem  w  kraj  zacsepników.  /■ 
pionom  sayatyckim,  ostrze  son  j  u  rwiesego  przykłada, 
ais  dowierzał,  wydał  rozksi  niektórym  europejskim 
do  ramienia,  i  ciasc   twardyi  pretoryansm  i 

iadh   c/.,s  wyjścis  a   pola  nastnpował,  zachęcaj 
zgromadzone  wojska  do  naśladował  '1  poprze- 
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dników  ;  a  wiedząc  dobrze,  iż,  mimo  chęć  sławy,  i 
zysku  ponęta  do  ujęcia  serc  i  umysłów  pomaga,  szczo- 
drą je  darowizną  obdarzył.  Mimo  jednak  i  jego  i  na- 
miestników baczności,  za  popełnione  bezprawia  i  gwał- 
towności niektórych  żołnierzy  w  więzieniu  osadzić 
kazał. 

Gdy  już  wszystko  było  na  pogotowiu  i  wojsko  co- 
raz się  zbliżając  ku  granicom  perskim,  stanęło  w  o- 
kolicach  Antyochji  ,  zatrzymał  się  w  tern  mieście  śląc 
powtórne  do  Artaxerxa  poselstwo,  w  którem  winując 
go  o  zaczęcie  wojny,  otrzegal,  iżby  raczej  w  przymie- 
rzu ocalenia  swojego  szukał,  niż  ściągał  na  siebie  oręż 
rzymski,  a  zatem  nieomylne  klęski,  które  wojna  za  so- 
bą prowadzi.  Dumny  poprzedzającemi  zwycięztwy,  u- 
znając  to  poselstwo  za  dowód  bojażni ,  przez  swoich , 
którzy  z  wielką  okazałością  do  obozu  rzymskiego  przy- 
byli, takową  dał  odpowiedź  :  Iż  wojna,  klórą  zaczął, 
sprawiedliwą  jest,  gdyż  się  o  dawną  własność  Persów 
dopomina  •.  przykazuje  więc  Rzymianom,  iżby  nieodwłó- 
cznie  ustąpili  z  Syryi,  i  ze  wszystkich  krajów  nadbrze- 
żnych morza  Egejskiego,  Cylicyi  i  Pontu.  Ze  wzgardą 
odrzucone  zostały  takowe  przegróżki  ,  a  widząc,  iż 
nadzieje  ugody  daremne  były,  ruszyli  się  Rzymianie  ze 
stanowisk  swoich. 

W  całem  wojska  postępowaniu  chcąc  porządek  jak 
największy  zachować,  a  zarazem,  ile  możności,  ulżyć 
krainom,  przez  które  przechodził,  dwoma  miesiącami 
wprzód  zapowiedzieć  kazał ,  kiedy  w  którem  mieście 
stanie,  jak  długo  w  niem  i  okolicach  jego  zabawi,  którą 
stroną  wojsko  dalej  postępować  będzie  ;  gdzie  ku  spo- 
czynkowi zatrzyma  się,  ażeby  wcześnie  ostrzeżeni  na- 
miestnicy wiedzieli,  wiele  żywności  i  kiedy  dostarczyć 
mają.  Nie  uchybił,  mimo  największe  przeszkody,  cza* 
su  wyznaczonego,  i  wolał  niekiedy  sam  niewygodę  po- 
nieść: niż  być  innym  przyczyną  zawodu,  lub  szkody. 
Gdy  wojsko  szło,  każdy  pólk  miał  wyznaczone  swoje 
miejsce,  i  trzymać  się  go  był  powinien  nieustannie  ; 
a  tak  jedni  po  drugich  następując  ciągle  porządek  za- 
chowali. Toż  samo  było  i  w  stanowiskach,  które  gdy 
już  były  według  rozrządzenia  i  wymiaru  pierwiastko- 
wego oznaczone,  nie  spuszczając  się  na  niższe  nainie- 
stniki,  sam  je  objeżdżał,  upatrując,  jeżeli  się  rzeczy 
działy  tak,  jak  był  ustanowił.  Miał  pilną  na  to  ba- 
czność, iżby  tak  dla  ludzi,  jak  dla  bydląt  żywność  by 
la  nie  tylko  dostarczająca,  ale  dogodna,  a  jeżeli  co- 
kolwiek uszkodzonego  znalazł,  urzędnicy  byli  za  to 
w  odpowiedzi.  Namioty  jego  nie  różniły  się  od  in- 
nych :  ten,  w  którym  stół  zastawiano  otwarty  był  na 
wszystkie  strony,  a  każdy  przystąpić  mogąc,  gdy  brał 
przykład  ze  wstrzemięźliwości  wodza,  nie  siniał  tak, 
jak  przedtem  bywało,  różnić  się  od  innych,  zbytkiem 
i  niewczesną  w  czasie  wojny  okazałością. 

Wojsko  iż  było  liczne,  a  zatem  trudne  tak  wielkie- 
go mnóztwa  ludu  w  krajach  wojną  spustoszonych  wy- 
żywienie, na  trzy  je  części  podzielił.  Jedna  przez  Ar- 
menią do  Medyi  wkroczyć  miała  ,  druga  część  udała 
się  ku  Eufratowi,  gdzie  się  ten  z  Tygrem  łączy.  Sam 
cesarz  przez  Mezopotamią  idąc,  wyznaczył  miejsce, 
gdzie  się  wszyscy  z  nim  złączyć  byli  powinni.  Stało  się 
tak  ■.  roztargniony  odporem  Artaxerxes,  słabo  się  wszę- 
dzie stawił;  a  gdy  po  złączeniu  wojsk  wśród  kraju  iego 
przyszło  do  bitwy,  lubo  120,000  miał  wojaka,  siedem- 
set słoni  ,  i  tysiąc  zbrojnych  wozów,  nie  mogąc  się 
oprzeć  rzymskiej    waleczności,   w  odwodzie ,    a    raczej 


ucieczce  schronienia  szukać  musiał.  Szedł  dalej  w  głąb 
kraju  nieprzyjacielskiego  zwycięzca,  ale  gdy  go  z  żywno- 
ści ogołoconym  zastał,  a  w  tymże  czasie  nadeszła  z 
Rzymu  wiadomość,  o  powstaniu  narodów  nad  Reuem 
i  Dunajem  siedliska  mających,  opatrzywszy  granice, 
wrócił  do  Antyochji,  a  z  tamtąd  taż  samą  drogą,  którą 
był  przyszedł,  do  Rzymu  pospieszył. 

Z  niewymowną  radością,  przyjmowali  go  na  czele 
wojska  zwycięzkiego  obywatele,  on  zas  odnawiając  da- 
wny jeszcze  od  pierwiastków  Rzymu  zachowany  zwy- 
czaj ,  gdy  wszedł  do  senatu ,  takową  czynów  swoich 
dal  sprawę  :  «  Zwyciężyliśmy  Persów.  Nie  będę  się 
«  rozszerzał  nad  szczególnemi  okolicznościami  zwycię- 
«  ztwa  naszego,  dosyć  wam  powiedzieć  ,  iż  mieli  slo- 
11  uiów  siedemset ;  z  tych  dwieście  na  placu  padłu,  trzy- 
«  sta  zabraliśmy,  osmnascie  z  sobą  przyprowadzamy: 
«  Z  tysiąca  zbrojnych  wozów,  zabraliśmy  dwieście, 
«  tych  nie  dajemy  wam  na  widowisko,  gdyż  podobne 
«  łalwo  sporządzić  można,  a  więc  moglibyście  pową- 
0  tpiwać  o  tej  zdobyczy.  Sto  dwadzieścia  tysięcy  Per- 
a  sów  jezdnych,  jak  zwyczaj  tego  narodu,  wyprowa- 
a  dził  w  pole  Artaxerxes,  z  tych  oprócz  wielkiej  liczby 
«  jeńców,  którychesmy  sprzedali ,  dziesięć  tysięcy  na 
i  placu  legło.  Odzyskaliśmy  Mezopotamią  ;  zbiegł  du- 
«  mny  Arlaxerxes,  który  nie  bez  przyczyny  dla  roz- 
«  ległosci    państw   swoich    tytuł  wielkiego    króla,  jak 

*  owi  dawni,  nosi  :  a  kraj  ów,  który  się  niegdyś  rzym- 
«  skiemi  łupami  chlubił,  własne  swoje  w  ręku  naszych 
«  zostawić  musiał.  Te  są  wiernie  w  krótkości  słów  wam 

•  obwieszczone  dzieła  nasze.  Nie  trzeba  okazałych  wy- 
«  razó  v,  gdzie  rzecz  sama  się  obwieszcza.  Macie  w  o- 
0  czach  zbogaconych  zdobyczą  żołnierzy ;  zwycięztwo 
a  osłodziło  ich  prace,  stało  się  nagrodą  niebezpiec/.eń- 
i>  stwa.  Do  was  teraz  należy  w  uroczystych  obrządkach 
f  oznaczyć  bogom  ofiary,  abyśmy  okazali  winną  wdzię- 
«  cznosć  za  ich  tak  wielkie  dla  nas  dobrodziejstwa.  » 
Powstały  natychmiast  wesołe  okrzyki,  i  powszechnemi 
głosy  przydomek  perskiego  i  Pratyckiego  był  mu  na- 
dany. Odprawił  polem  tryumf  :  wóz  cztery  słonie  cią- 
gnęły, gdy  zas  pieszo  szedł  z  Kapitolium,  gdzie  zwy- 
kle bogom  dał  ofiary  ,  na  ręku  prawie  ludu  do  do- 
mu zaniesiony  został  :  taki  zas  był  nacisk,  iż  dość 
krótką  przeprawę  ledwo  we  cztery  godziny  mógł  od- 
być. 

Nie  długo  bawił  w  Rzymie,  po  odprawionym  try- 
umfie ,  coraz  albowiem  częstsze  dochodziły  wieści  o 
powstaniu  hołdowniczych  narodów,  i  już  nie  przesta- 
jąc na  przegróżkach  ,  skutkiem  okazywały  nienawiść 
przeciw  Rzymianom.  Narody  Niemieckie  jarzma  nie- 
cierpliwe, wstrzemięźliwością  hartowne,  do  bojów  zwy- 
kłe, nigdzie  stałego  nie  mające  siadliska,  zwycięzcom 
innych  krajów  najdzielniej  się  zawsze  opierały,  lubo 
prawideł  kunsztu  rycerkiego  mniej  wiadome,  zastępo- 
wały go  walecznością  swoją.  Dumne  od  czasów  jeszcze 
Augusta,  Warrona  klęską,  lubo  niekiedy  przez  na- 
stępców jego  pokonane  bywały,  powstawały  jednak  za 
pierwszą  zdarzoną  okolicznością  przeciw  zwycięzcom 
swoim,  i  w  nieustannej  trzymały  ich  niespokojnosci. 
Gdy  więc  znaczną  część  wojska  strzegącego  granic, 
Alexander  na  wyprawę  przeciw  Persom  ściągnął,  za 
wspólną  umową  powstali  Germanowie  przeciw  Rzy- 
mianom, i  przyczyną  byli  zwrotu  ze  zwycięzkiej  wy- 
prawy. 

Taż  sama  przezorność,  której  wybierając  się  przeciw 
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Persom  użył  Aleyander. okazała  się  a  nowej  w\|  trawi*  •. 
Jak  Persów  cała  moc  na  jeż. lie  zasadzona  była,  Niemt-y 
jej  po  większej  części  nie  znali.  Ze  wię  najcięższa  było 
na  nich  ja/dy  natarcie.  oprócz  tej,  która  ł\,\  mianie 
mieli,  Maurytanón  biegłych  m  tym  sposobie  w 
sprowadził.  Osroenón  tak/e.  a  nawet  w  niewolą  wzię- 
tych, lub  zbiegłych  Persów. 

Na  wiesc  zbliżania  się  Rzymian  ku  Renowi,  opuścili 
zasewacj  graniczne  swoje  osady.  Zbudował  więc  ku  prze- 
prawie noal  na  lej  rzece  .  a  trzymając  sic;  dawi 
sobii  w  postępowaniu  swojem,  słał  do  nich  poaty,  kt.>- 
n\  b\  pi  ich  postępku,   wiedli 

ich  ku  złożeniu  broni.  Gdy    to   się  d/ialo.   niepi  zy  . -w  \  - 
czajone  do  karności  zasiedziałe  w   Ijinti  ijazych  stronach 

okazywać  zaczęto  niei  bęć  ku  klesaztdrou  i.  ->  i- 
sle  wymagającemu,  iżhy  pełnili  obowiązki  swoje.    Przy- 

wodcą  buntu    był  Mawmin    z    TrakÓU    narodu.     fen    / 
młodych  lal  do    pasienia    by. Ha  oddany,    gdy    z    laty    do 

zrostu  przyszedł,  iż  mu  równego  nie  h\Io,  i 
w   lita  innych  |  do  wojska  przy  brany  ,  takie 

dawał  dowody  waleczności,  iż  strasznym  sn;  st.iw.it  ni>- 
prayjariniem,  w  przytomności  zaa  v  rrzyakach, 

aslu  zapaśników  ponękaf,  wielkie  WZgłędj  U 
niego  pozyskał,  równie  mu  je  okazywał  Karakalla,  i  na 
wy  ższe  stopnie  wyniósł.  Ałezander  poruczył  mu  świeże- 
go zaciągu  legia.  •  tej  żołnierzy  sobie  ujął,  a  zaufany  w 
ich  wsparciu  mając  po  sobie  i  inne  półki  w  stanowi- 
skach pogranicznych  osadzone,  powziął  śmiałe  przed- 
sięwzięcie właśnie  wówczas,  gdj  Alexander  w  tamte 
kraje  przybył,  wyzuć  go  z  życia,  i  władze,  najwyższą 
osięgnąć. 

Pochop   zniechęcenia   żołnierzy   ztąd    wziął,    iż    gdy 
i   przed    zaczęciem    wojny    miedzy    żoł- 
nierzy   pieniądze  rozdawano,    Alexander  czy  li    dla   nie- 
dostatku   skarbu,    czyli    przez,   niewczesną   OSZCzędnOSC 

zaju  nie  dopełnił.  Zrazu  skargi  tylko,  i  ;./<  m- 
rania  oznaczały  skrzywdzony*  h.  jak  twierdzili"  umar- 
twienie. Żarliwy  na  poaór  Maiymin,  zdawał  się  hyc 
im  przeciwny:  przez  nasadzonych  jednak  umyalnie 
na  to  poufalszych   stronników    i  przyjaciół  twoich,    <lo 

/\  przywiódł,  i/  będąc  pewnym  ufno-, 
wojska,  gdy  ałezander  z  maiym  pocalem  po. I  kłogum  yą 
w  obozie  przebywał,  zeszli  ipoczywajacego  w  namiocie 
oprawcy  Hasymina,  i  życie  mu  odjęli,  a  z  nim  piz\- 
tomnej  matce  jego.  Popełnione  było  to  zabójstwo  dzie* 
więtnastego  Marca.  Z\l  (i If  II  Srdirr  IjI  dwadzi. 
i  kilka  miesięcy,  panował  lal  <  l 


TEODOZYUSZ. 

Ojczyzną  Teodoc]  H  -/panią.   Ojcien  }<■:•< 

toż  samo  co  i  nu   noacąey  na/wi-i  ralec&no* 

Kią  znakomit> .  najwyźaac  tak  cywilne,    ako  i  wojskowe 

A.  z  uż\  iki<  ni  |  aóstwa   i  / 
Szacowany  wielce  od    Wateotynsaea    ceaarsa ,    \lr\k< 
zbuntowana  namierzył  iu  Bzymiaaom 

naroiJy  pokonał,  strawny  nieprzyjaciołom,  *v> 
|Im  roztropnych  rządów,  czul   -  11/^    ki   j,  cnoty  przy* 
kladnrj.  Śmierć  \*  alent)  mana  oburzyła  j  rz-  <  iw  niemej 
zazdro*ny<  li  :    do   lego   przywiedli  Gracy ana    i 
iż  nie  dawszy  mu  <  /a»'i  o1.,  usprawiedl 
spiski  prani  i»  SZał. 

Przestraszany    takowym    wyr'. 


tyusa,  który  się  już  był  zwycięzlwcm  nad  Sarmatami 
wstawił,  chcąc  iyeie   ocalić',  schronił  sie  w  ojczymie 

SWOJej,  i  tam  gd)  przez  dwa  lat.i  spokojne  /ycie  prowa- 
dził, nad  tpodaiewanie  wszelkie,  tenże  mm  Gracy an, 
k  ! .  >  i  \  h\l  śmierci  ojca  przyczyną,  objąwszy,  wschodnie 
państwo  po  śmierci  \\  alensa  Stryja,  do  siebie  go  powo- 
łał   listem    pełnym    na jc/uls/\  eh    wyrazów,    szacunku    i 

powaionia,  lubo  mógł  się  podejścia  obawiać,  przeniósł 
nad  eałoac  własną  winne  panującemu  posłuszeństwo,  i 
z  największym  pospiechem  podróż  od  praw  ująć,  przybył 
do  Konstantynopole,   gdzie  się  Daówcsas  Gracy  an  znaj  • 

dowal.  Pizy  jęty  mile,  nie  długo  lam  się  zabawił,  z  roz- 
kazu obj.it   r/. idy  nad  wojskiem,  które  przeciw  (lotom   i 

Sarmatom  wyprawione,  nad  brzegami  Dunaju  rozłożo- 
ne było.  Skoro  lam  przybył,  szedł  przeciw  nieprzyja- 
ciołom, i  MStaWtaj  je  na  bo  j  przyholowane,  stoczy  I  z. 
niemi  bilwę  z  taką  zapale  z  \  w  o-c  1.1.  iż.  .'a  pierw  s/.em  na- 
tarciem   /łamał    ich    szyki.    Poszli    zatem   w    rozsypkę, 

Dunaju  pogrążoną  została  ■.  ledwo  który  ocalo- 
ny powrócił  do  IWOJCgO  siedliska.  OduiosłsZ]  tak  wiel- 
kie swycieetwo,  ł; < I  v  stawi!  aię  przed  Grac yanem,  i  był 

pierwszym  dzielą   swojego   opow  lachu  z.em,  ledwie   go  o 

prawdzie  powieści  swoich  praekonai,  a  zazdrośni  dopie* 

to  wówczas  wierzyć  zaczęli,  gdy  łupy  i  więźnie  przed 
nimi  stawiono. 

Będąc  u  dworu  wśród  nienawistnej  zgrai,  gdy  w  usta- 
wicznej zostawał  bojaźni  jakiego  podstępu;  zwołał  ce- 
sarz, wojsko,  i  w  przytomności  najcelnicjsz.y  eh.  tak  cy- 
wilnych, jako  i  wojennych  urzędników,  /.  niewypowie* 
d/ianem  wszystkich  zadziwieniem.  Teodozyusz.a  wspól- 
nikiem swoim  mianował.  Równe  było  i  Teodozyuszo 
zadziwienie;  w    tym    jednak   wyborze   upatrywali    prawi 

obywatele  s  niewymowną  pociechą  nagrodę  cnoty,  oto* 
chę  państwa  ;  i  [jeaeli  ich  był  obraził)   niesłusaui  »\- 

rok  na  ojca.  nigdy  być  lepiej  nagrodzonym  nie  mógł, 
jak  lakiem  ze  wszech  miar  godnego  syna  w /.niesieniem. 
()kr\ł  się  nieśmiertelną  sławą  (iracyan.  godnego  nad 
wszelkie  inne  względy  przenosząc.  .Nastąpił  wkrótce 
po  OWem  w  \  braniu  panslw    podział.  Wschodni 

ptem,  w  władzy  niegdyś  Walenaa  zostające,  doalałj  staj 

I  .(.dozy uszowi  .  Dadto  jeaccze  caęsi  lllśryi,  Pannooia 
Macedonia,  Teamlia  Epir,  kebaja,  tojeel  Greoya  dawna 
z  Peloponezem,  Kreta  i  innem  i  Archipelagu  wyspami; 
n  swój.  ni  i  młodego  Walentynie* 
na  brata  imieniem  zatrzj  mai. 

\\'\  je.  bał  «  kroi.  e  (>i  -i.  \  an  /  Syrmium,  l'<I / i<-  <>»  po* 

d/i.il  nastąpił     Teodeayuez  ces  ndal  się  do  Teesaloui* 

tam  iłe  niedaleka  granicy  obmysliwał,  jakimby 

i  zabieda  ccęstym   najściom  Gotów,  Sarmatów 

i  innych  narodów,  zdarzyło  się,  ii   p  sądione  o  spieeli 

przecie   niema  niektóre  osoby,  sapocwana  był]   preed 

lieslniki.  Przyszło  do  •■•idu.  s  gd]  im  w  poste* 

powaniu    roztropni-   umiarkowwaie    zali  N 

•  śnie    i  /<  ki  j *- - J »- r •  /  sędziów     lo  bj  <   ;>.•- 

•  winno,  iabysm)  przemyślali  o  twojem  ubezpieczeniu.  • 

!  u  ni    od  po  w  iedział  I  eodo* 

zyuei  .  iżbym  na  sprawiedliwe  dla  liebh  wzglod]  zasiew 

i/l.y  długo  ż\  I  i  sądi  a    .di-  izb] 

jak  mu  pi  /  rai 

dził   vku'kiiiii  /.na/   n  piorwaaycfa  początkach 

r  /.ulu    i...   %  CK  I  |    z\  ł  do- 

l.roi'.  i  uir 7\ ninj  i.    powierzchowna,  okazałość,   lak  u* 

miał     /•'•  I  i'    '  bo       nikomu     pi  /\  ^l<  pu    ilo 

.ku-  u.. i  się  od 
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nich  uszanowanie  należało.  W  wyborze  na  urzędy  nie 
był'  skwapliwym,  i  pilnie  wprzód  roztrząsał,  do  czego 
kto  zdatnym  był,  nim  go  na  stopnie  urzędownicze  wy- 
niósł. Szczęśliwem  zdarzeniem  zastał  lndzi  cnotliwych  i 
światłych,  tych  więc  zatrzymał;  których  zaś  mniej  zda- 
tnemi  być  uznał,  odmienił.  Wstrzemięźliwość  utrzyma- 
ła zdrowie  jego.  Stół  jego  był  taki  zawsze,  jakowy  mieć 
przystoi  wielkiemu  monarsze.  Lubo  miał  braci  i  sio- 
stry, nie  uwiodła  go  miłość  krwi  własnej,  iżby  ich  na 
pierwszych  dostojuościach  osadził ;  miałjednak  na  nich 
wzgląd  przyzwoity.  Osobliwszym  zas  sposobem  czcił  i 
szanował  stryja  swego  Eucharyusza  ,  którego  konsu- 
lem mianował ;  ale  leż  ten  zacny  mąż  ze  wszech  miar 
względów  i  wywyższenia   był   godzien. 

Świeża  porażka  od  Golów  Walensa,  napełniła  była 
strachem  Rzymiany,  wzmogli  się  wzniesieniem  Teodo- 
zyusza  ;  ten  zaś  chcąc  i  kraj  ocalić,  i  zemścić  się  ponie- 
sionej zniewagi,  wpadłszy  w  kraj  ich,  Goły,  Hunny  i 
Alany  w  kilkakrotnych  potyczkach  zwyciężył,  i  do  tego 
przywiódł,  iż  prosili  o  pokój.  Nie  wprzód  jednak  dał 
się  nakłonić  na  ich  pokorne  żądania,  aż  mu  w  zakład 
wierności,  najcelniejsze  z  pośród  siebie  wodze  i  uamie- 
stniki  wydali. 

Chcąc  zabieżeć  wielu  zdrożnościom,  które  się  były  w 
czasie  wojen  zewnętrznych  i  domowych  wkradły,  wy- 
dał prawo  zakazujące  rządcom  prowincyj,  sędziom, 
zgoła  wszystkim  urzędnikom,  iżby  żaden  z  nich  w  cza- 
sie urzędowania  swojego,  żadnych  podarunków,  zapi- 
sów, zrzeczeń,  zamian  czynić  nie  śmiał,  nie  tylko  zaś 
oni,  ale  żony  i  dzieci,  krewni,  a  nawet  domownicy, 
Podszczuwaczów  i  oskarżycielów  niegodziwe  postępki 
chcąc  uśmierzyć,  nakazał,  aby  gdy  oskarżony  w  wię- 
zieniu zostawać  będzie,  i  oskarżyciel  równie  wolności 
nie  miał,  aż  do  czasu  wyroku  nastąpić  mającego,  a  wów- 
czas gdy  się  niewinność  oskarżonego  okaże,  len  co  o- 
skarżyi,  karę,  której  na  niego  żądał,  ponosił. 

Nakazał,  iżby  żadnych  nowych  publicznych  gma- 
chów tam  nie  stawiono,  gdzie  stare  upadają,  dopiero 
gdy  le  do  pierwszego  stanu  przyprowadzone  będą.,  no- 
we stawiać  dozwolił.  Jakoż  sam  nie  pierwej  się  takich 
robot  imał,  póki  wprzód  dawnych  nie  ubezpieczył,  nie 
wsparł  i  nie  ozdobił,  tym  sposobem  zabiegł  ruinie  wielu 
szacownych  gmachów.  Sam  zaś  osobliwie  w  Konstanty- 
nopolu nowe  ku  ozdobie  i  użytkowi  wystawił. 

JNie  mniej  pamiętny  wyrok  jego,  z  przyczyny  słów  i 
złorzeczeń,  klóreby  się  do  osoby  jego  ściągały  ;  niegdyś 
one  bywały  występkiem  obrażonego  majestatu,  i  naj- 
sroższe  ściągały  na  siebie  kary.  Wstrzymał  niepohamo- 
waną w  lej  mierze  porywczość  sędziów,  i  nakazując 
prawne  dochodzenie,  temi  słowy  rzecz  obwieścił.  «  Je- 
żeli z  lekkomyślności  pochodzą,  godne  są  wzgardy:  je- 
żeli z  głupstwa,  politowania  :  jeżeli  len  ich  zamiar,  iżby 
nam  szkodziły,  odpuszczać  błąd  powinniśmy.  » 

Sprawujący  rządy  państw  zachodnich  Gracyan,  po- 
wstaniem i  zdradą  Maxyma,  przełożonego  nad  wojskiem 
w  Brylanji,  z  tronu  i  życia  wyzutym  został.  JNadto  był 
słabym  w  sile  pozostały  w  dzieciństwie  Walenlyuian, 
drugi  brat  i  następca  jego,  iżby  się  wstępnym  bojem 
mógł  oprzeć.  Sianęio  więc  między  niemi  przymierze  u- 
godne,  w  którem  odstępując  Gallji,  Hiszpanji  i  Brylan- 
ji posiadaczowi  tych  krain  Walentynian,  przy  reszcie 
braterskiego  państwa  został.  Zbyt  był  oddalonym  i  za- 
trudnionym wojną  Teodozyusz,  iżby  szedł  przeciw  Ma- 
xymowi,  przestał  więc  na  umówionej  ugodzie,  a  raczej 


j    uległ  okolicznościom ,    nimby   się  pora   sprawiedliwej 

i    zemsty  zdarzyła. 

Z  Flakcylli  małżonki  swojej,  którąz  niewypowiedzia- 

j  nym  żah-m  dla  jej  cnot  i  przymiotów  utracił,  w  roku 
385,  dwóch  synów  spłodził,  Arkadyusza  i  Honoryusza. 
Ci  skoro  z  niemowlęctwa  wysz!i,  największego  dokładał 
starania,  aby  stali  się  godnemi  następstwa,  osobliwie 
starszy,  k'óremu  zwyczaj  zadawniony  słał  drogę  do  tro- 
nu. Lubo  więc  kwitnął  naówczas  sławny  nauką  i  kraso- 
mowslwem  Temistyus,  przeniósł  nad  niego  Arseniusza, 
mniej  wprawdzie,  niżeli  pierwszy,  wsławionego,  zale- 
conego j.duak  przykładnością  obyczajów.  JNie  zawiódł 
się  w  wyborze  swoim,  a  cnotliwy  mistrz  usprawiedli- 
wił wybranie  :  a  jak  był  wielce  pobożnego  życia,  skoro 
zamierzonego  celu  w  ćwiczeniu  synów  Teodozyusza 
doszedł,  i  ujrzał  z  pociechą  skutki  prac  swoich,  porzu- 
cił dwór  i  pochlebne  dalszego  wzrostu  nadzieje,  po- 
szedł na  puszczą,  i  resztę  wieku  w  bogomysluości  prze- 
pędził. 

iNaród  Grutongów  z  Ostrogotów  pochodzący,  od 
Hunnów  znękany,  nie  mogąc  się  w  pierwiastkowych 
siedliskach  osiedzieć,  przykładem  innych  zachęcony, 
wkroczył  w  Tracyą,  i  ten  kraj  ogniem  i  mieczem  pusto- 
szył. Grozili  oni  dalszym  prowineyom,  gdy  zaszedł  im 
drogę  Promotus  rządca  kra;ii  -.  od  lego  z  przegróżkami 
wymagali,  aby  im  pozwolił  dalszego  przejścia.  iNie  miał 
on  sił  dostatecznych,  udał  się  więc  do  przemysłu.  Wy- 
brawszy zaufanych  żołnierzy,  zmówił  się  z  niemi,  aże- 
by niby  zbiegi  przeszli  do  obozu  nieprzyjacielskiego, 
obiecując,  iż  za  powrotem  więcej  jeszcze  z  wojska 
rzymskiego  do  siebie  przyciągną  i  namówią,  aby  po- 
wstawszy przeciw  wodzowi  i  namiestnikom, w  więzach  ich 
tło  Grunlongów  przywiedli.  Stanęła  ugoda,  za  znaczną 
kwotą  pieniężną  takowa,  iżby  skoro  dane  znaki  postrze- 
ga, przeprawiali  się  jako  najśpieszniej  przez  rzekę,  któ- 
ra obozy  d/.ieliła,  a  Grutongowie  złączywszy  się  z  ro- 
koszanami wpadli  na  obóz.  Gdy  czas  umówiony  przy- 
szedł, przygotował  w  jak  największej  cichości  lud  swój 
Promotus,  i  czekał  na  Grutougi.  Ci  zaufani  w  zmowę, 
pewni  zdobyczy  puścili  się  ku  przeprawie  na  małych 
czółnach;  z  których  gdy  bez  porządku  wysiadali  ,  wpa- 
dły na  nich  utajone  Rzyinianów  bulce.  INie  mających 
sposobu  do  ucieczki,  i  oraz  przestraszonych  zewsząd 
opasawszy,  taką  w  nich  zdziałali  klęskę,  iż  większa  część 
na  placu  legła,  resztę  Dunaj  pochłonął. 

Spieszył  tymczasem  uwiadomiony  od  Promola  na  po- 
moc swoim  Teodozyusz,  i  gdy  już  zwyciężone  nieprzy- 
jacioły  zasiał,  na  to  łożył  całą  usilnosć.  iżby  los  nie- 
szczęśliwy pokona  ha  eh,  ile  możności,  osłodził.  Przy- 
wołanych więc  do  siebie,  którzy  się  ze  starszyzny  pozo- 
stali, łaskawie  przyjął,  i  ciesząc  ich  okazał  chęć  dobrze 
czynienia,  byleby  siew  obrębach  skromności  na  dalsze 
czasy  zachowali.  Uwolnił  zabrane  więźnie,  zdobycz 
oddał,  i  nie  dosyć  jeszcze  na  tern  mając,  dostarczyć  ży- 
wności jak  najobGi  iej  rozkazał,  i  rozmaitemi  dary  obda- 
rzył. Ujęci  i  zadziwieni  tak  wspaniałem,  a  niespodzie- 
wanem  postępowaniem,  oddali  się  z  czułością  w  pod- 
daństwo dobroczyńcy  swojemu  :  len  zdatnych  do  boju 
do  wojska  przyjął,  innych  na  rolach  poosadzał,  i  uczuł 
tkliwie,  jak  dzielniejsza  jest  słodycz  względna,  niż 
strach  przemocy. 

W"iększy  jeszcze  takowej  względności  dał  dowód  mia- 
stu Antyochji.  Z  przyczyny  nałożonych  nowych  poda- 
tków, lud  tamtejszy  powstał  na  urzędniki,  a  w  zapale 
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•jej,  skruszywszy  Teodosyussa ,   Fle- 
kcylli,  synów  i  c  -  g  ei  obelgą  po 

■eh     Wielkość    zbrodni    przera-ota    wiaowi 

jakby  ze  snu  ocuceni,  poznali  błąd  swój.  i  przerażeni  w 
bojaini  oczekiwali  srogich  kar.  na  klore  sprawiedliwie 
zasłużyli.  Sławionych  u  sadu  niektórych  dow 
karano  śmienia,  a  gdy  wyprawiono  do 
wiadomością  o  buncie,  i  oczekiwano  10/ka/ów  jego. 
■  ten  czasu  trzymał  lud  w  przerażeniu  i  trwodze. 
Właśnie  wtenczas  kwitnął  sławny  ki  asoinowstwe  m  i  na- 
uką Jan  5  kazania,  które  miił 
do  ludu  z  tej  okoliczności,  przykładem  są  i  wzorem 
kaznodziejów  »  w\l>or  Kas  myśli  i  w\ra/ow  takowy,  iż. 
a  z  najcclniejszeini  krasomówcami,  ktoretni  się 
wdawuii                                                  mili. 

Tr«»kliwy  o  dobro  ludu  Flawiao  Palryarcha  Antyo- 
maż  przymiotów  rzadkich  i  cnoty  i  i 
tej.  mimo   wiek  zgrzybiały,    jechał   sam  do   Konstanty- 
nopola, i    tak 

("eodozywsza,  iż  przezwyciężył  ial  swój  i  ohra- 

N  v  rok  już  dany  przeciw  A  i.t\  01  hi  m  zykom  od- 
wnłał,  i  łasko  im  swoje  przywracając  .  odwiedzie*  ich 
sam  pr7\  przyszło  mu  jednak  zaraz    dopt  I- 

nić  tej  obietnicy.  Mawm  albowiem,  który  pnzgla  ilzeniu 
ze  świata  Gracyain.  iządy  flall  i.   Iłiszpanjj  i    Br\lanji 
był    objął  .   chcąc   jetzeze    Walentyniania   młodego    7. 
które  ran  się  h\ly  zostały,  wysnć,  wtargnął  w 
i  gdy  się  zbliżał  ku  Nedyo  łanowi,  gdzie  naów- 
czas  znajdował  się  Watent)  niań.  przymusił  co.  ile  nie- 
cił zdalnych  ku  odporowi,  udać  się  do  Tessa- 
loniki.  Ztąd  wyprawił  Walenlynian  poiły  doTeodosyu- 
sza  żądając  pomocy  i  wsparcia.  Nie  odmówił  jej,  i  i,a. 
tych mia»t  tam  przybywszy,  gdj  się  o  przyszłej  wyprawie 

•  naradzali,  rzeczą  potrzebną  osądził  zatrzymać 
się  do  wiosny,  a  w  przeciągu  tym  rozkazał  przyzwoite 
czynić  ku  dalszej  wojnie  przygotowania. 

jsrm     \|a\ym    opanonaw*z\     kfedyolaa,    tak 
resztę  kraju  uiespodzic  jem  prze- 

raził ii  wszystkie  miasl  bramy  znjljzł  dla  siebie  otwo- 
rem. .Nin.  zatrzymuj  _U  mnie- 
uiał  .    iż   *ię    A  kwilę  1                         łzie  ,  i    tę  1 

'\  najmniej   udawającą  o,  :botę  <l! 
Osiadł  więc   lam  .  i  przez  namiestniki  dalszą  wojnę  pro- 
;dj  1  Rzym   /a  1  Bieganiem  bałwo- 
chwakow  jemu  się  poddał,  i    kfryl  tyktadem 

j  państw    Walentynianowych  poi  / 

stawał  Te 

ekiwał  <  h>  l|  li- 
.h.  mu  go  wraz  z   WalentyoMoem   w  więzach 

luak  dowie, Izial  .   iż   mi;   luli   pl/y- 

■njSowwł,  przełożył  1  ad   wojskiem  brata   iwojes 
cclln.i.  a  z  mm  Audra.ala  MJssiakomiUsegO  /  a 
1  -wie  towarzj 
największe  staranie  .  nie  mógł  /•  brać 

ul  ni'.<  \    Maw  ma      i> n  ilwa 
osoboe  stawił ,    a    każde    1    1  a  liczbie 

te,  które  współem  z  Walenlyniaaea    ku  lej  w\|i. 

d  :  al»-  dzi-lnosc  1  przemy   Iwo/ 
Mka>  sprawiedliwość  slosi 

zwi.  k»z\  1  ji     bzom  ma  1 

■  ■'  .    1 
dał  *  n  .  ,uwi ,  ktor<  1 


przepraw]  Alp.  Ogołocone  /  takowego  wodza  wojsko  , 
wstępnym   bojem  pokonał,   wielka  caęsć  uciekających 

w  rzece  Sawie  pogrążona  /ostała.   1'rzeciego  di 

mu  drogę  Mań  ellin,  ale  po  żwawym  odporze  awyria- 
żon\m  został  :  a  Teodozyusz  zwycięzca  .  gd\  /  jak  naj- 
większym pospiechem  zbliżał  się  ku  Akwih-i.  Mawm, 
lnli>-  jeszcze  miał  wojska  dostatkiem,  nie  śmiejąc  stanąć 

nai/elr  j.  go  ,  zamknął    się  w    mieście.    Tam  gd\   stanął 

przedni  idozyusza   wóda     /krbogast  .    na- 

tychmiasl  lud  mu  bramy  miasta  otworsyi  .  i  /  wesołe- 
mi  okrzykami  wiódł  do  Ma\\ma.  Ten  bynajmniej  nie 
się,  takowego  najścia,  właśnie  wówczas  pie- 
pososlałej  kołnierz)  prz)  sobie  ,  rozda- 
wał ;  rozpierzchli  się  widząc  zbliżającego  sic  Arbo- 
geeta,   któr)    besbronnego   ląasyma   pojmał,    i   wieść 

ratka  'al  <\o  obozu,  gdzie  się  Teodos)  usz  znajdował. 

Stawionemu  przed  sobą  wymawiał  zabójstwo  Gracya- 
na  .  powsta  ie  przecie  Wiueolyuiauowi  .  wojnę  domo- 
wą, ktoi.j  auł  sic  przyczyną.  Wywiedli  go 
okopów  żołnierze,  i  śmiercią  ukaranj  /•>>:.•!.  i 
piec*  posiadał  on  gwałtownie  przywłaszczoną  najwyższą 
godność,  kndragast  najznakomitszj  s  jego  wodzów, 
dowiedsiawssy  Mę  o  śmierci  Mazyma ,  dobrowolną 
-ni im  ią  ikoesywss]  w  morze  życia  dokonał.  Nie  uwiódł 
tciem  zwycięstwa  reodosyusz  ,  ani  s  niego  ko- 
rzystać chciał  Wszystko  CO  t>  I  ko  posiadał  Maw  tu.  W  a- 
leutynianowi  oddal.  Mdiii  tylko  pochlebuiejssą jeszcze 
nad  sławę  sposobność  dobrze  czyuienia  zostaw  ująć.  Ja- 
koż pozostałej  matce-   i  dzieciom  Mazyma  dostateczne 

do    utrzymania   się   przyzwoitego  dochód  y  wwiuzyl  j 

wszystkim ,  którz)  byli  u  nim  poszli,  nie  lylko  karę 
darował,  ale  ich  prz\  własnościach  utrzymał  zgoła  ze 
wszystkich,   które   poprsedtił]   wojen  domowych,   la 

jedna  żadnej  okropnej  pamiątki  i  siadu  prawic  me  zo- 
stawiła. 

Lat  trzy  ciągle  przepędził  w    krajach  włoskich  woju- 
jąc przeciw  Mawmowi  ,  po  śmierci  zaś  jego  iposobiąc 
Wałentyniana  do  rządów,  zwłaszcza,  iś  dotąd 
młodość  jego ,  a    bardziej  jeszcze  matki  jego  Justyny 

I  1  z.  u, \  ił  1  ubii  gi  .    pi  z\<  /\  ną  byłj   nii  wiadi im  i .  w 

której  zoM~aw.il.  Odwiedził  aj  lym  czasie  liz\m  .  gdzie 

gd]    Sy  minach  na    czci.    -•■n.ii  u  gOSUJącj   M   balw  oc  Iiw  .d- 

itwem  rzecz  miał  .  1  usiltiii  o  to  nalegał  ,  iiby  posąg 
zwycięstwa  csczouy  niegdyś,  w  miejscu  obrad  przywro- 

al,    11  ie    dał   sn;  nakłonić    Wymowie  poważnego 

1   /list    opornemu    »    kądauiu ,  ustąpić  k.iz..ł  ; 
byłby  goiwygsiauiem  za  ibyluiew   tej  mierze  1  śmiałe 
o  uk. 1 1  al  .  ab  _il\  /  _.o'  ,\  u  o  pi  o  1 1.1 1,  wyrok  ua- 
t\  1  bmiast  odwołał. 

Przytomność    ,> :"    Rzymie   wiele   użytku  i   ozdoby 

miastu  temu   przyniosła;   oddając    albowiem   n.il>ż\i\ 

kunsztom  izaeunek,  lubo  dawnych  bożyszcz  |o/\li\tki 

kazał  .   oit  które  /.i-  itaron  ia  cwąllone  poobe- 

hy,  które  ku  powaaei  bnemu  ob)  - 

Wahlów   eżyciu    i  wygodzie  itawiane  były,  upadające 

i nym  przydał  ozdób)    Na  wzór  dawnych  aary- 

>■  ■  I  ii  \  uinf  z  pokonanego  Masym  1 

i  porJtról 

1  dz..    1.     p|  z\  11.111  /••  . 

,     :  itnoerał, 
nu   dai  \    od< 
iw«/s  z  lw\  mu,  gdj  mii  1  olanie  . 

tniem   panują- 
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cv  eh  zaszczycone,  wzniosło  sie  zczasem  nad  inne,  i 
było  okazałością  budowli  ,  handlem,  a  zatem  bogaclwy 
znamienite;  ludności  zaś  jego  ledwo  które,  oprócz  Rzy- 
mu i  Konstantynopola,  dochodziło.  Z  przyczyny  osa- 
dzonego w  więzieniu  woźnicy,  który  w  igrzyskach  zrę- 
cznością powożenia  lud  wielce  bawił,  w  czasie,  gdy 
odprawiać  się  miały,  nalegano  na  Boteryka  przełożo- 
nego nad  wojskiem  ,  iżby  był  uwolnionym.  Gdy  lego 
odmówił ,  tak  to  przytomnych  igrzyskom  obraziło',  iż 
powstawszy  gwałlowaie  z  miejsc  swoich  rzucili  się  na 
straże  i  namiestniki  ,  i  sam  Boteryk  w  owym  tumulcie 
zginął.  Obruszyło  niezmiernie  gwałtowne  bezprawie  , 
skłonnego  do  gniewu  Teodozyusza  ,  iż  już  pokilkra- 
krotnie  za  jego  rządów  stawały  się  takowe  przypadki. 
W  pierwszym  więc  zapale  porywczości ,  rozkazał,  iżby 
natychmiast  miasto  zburzyć.  Uwiadomiony  o  tem  bi- 
skup naówczas  MedyolańskiS.  Ambroży  szedł  na  pałac, 
i  tyle  wymógł  powtórzonemi  uwagami  i  prośbami  ,  iż 
dał  się  uhamować  nieco  w  gniewie  Teodozyusz.  Ale 
skoro  len  wyszedł ,  przytomna  rada  na  czele  której  był 
Rufin  ,  w  wielkiem  zostający  poważeniu  ,  człowiek  du- 
mny, a  gwałtowny,  tak  dzielnie  umiał  już  nieco  uśmie- 
rzoną zapalczywosć  pomnożyć  i  wzburzyć  ,  iż  potwier- 
dził, co  był  przedtem  rozkazał,  i  natychmiast  wysłano 
gońce  do  namiestników  ,  iżby  wolą  cesarza  do  skutku 
przywiedli. 

Przyzwano  więc  lud  na  nowe  igrzyska,  a  gdy  zewsząd 
licznie  zgromadzony,  na  miejscach  do  tego  przeznaczo- 
nych zasiadł ,  wypadli  ze  wszystkich  stron  na  nich  uta- 
jeni żołnierze,  i  w  wszczętym  zgiełku  bez  żadnej  różni- 
cy i  płci  i  wieku  zabijano  bezbronnych.  Siedm  tysięcy 
naówczas  obywalelów  życie  utraciło.  Wstrzymało  się, 
czyli  samo  przez  się,  czyli  z  rozkazu  namiestników  od 
burzenia  i  zapalenia,  rozjuszone  zabójstwy  żołnierstwo, 
a  miasto  owe  niegdyś  okazałe  i  zanurzone  w  zbytkach  , 
w  powszechnej  żałobie,  niepewne  co  się  dalej  z  niem 
stać  miało  ,  w  drżeniu  i  trwodze  dalszego  losu  czekało. 
Wieść  tak  okropnego  morderstwa  przeraziła  wszystkich; 
skoro  doszła  Ambrożego  Sgo  ,  niezmiernym  przejęty 
żalem,  list  żarliwości  pełen  pisał  do  Teodozyusza  ;  a 
gdy  ten  wkrótce  potem  do  kościoła  przychodził,  stanął 
we  drzwiach  Ambroży  i   tak  do  niego  mówił. 

ci  Zatrzymaj  się  cesarzu,  nie  czujesz  ciężaru  prze- 
stępstwa twojego.  Już  cię  teraz  zapalczywosć  twoja  nie 
zaślepia,  ale  przemoc  i  dostojność  nie  dają  ci  poznać, 
czem  jesteś  w  istocie.  Wnijdź  w  siebie,  i  zważ  ,  iż  pro- 
chem jesteś  ,  i  lada  dzień  w  proch  się  obrócić  możesz. 
Blask  purpury,  niech  wzroku  twego  nie  zaciemnia  tak 
dalece,  iżbys  nie  poznał,  jaka  jest  niedolężność  twoja. 
Panem  jesteś  wielowładnym,  ale  śmiertelny  i  słaby  ; 
ludźmi  rządzisz,  aleś  sam  człowiek,  a  i  tyj  oni  jednemu 
panu  służą  ;  ten  jest  stwórca  świata,  król  poddanych  i 
królów.  Chcesz  wnijsć  do  domu  jego?  maszże  śmiałość 
rzucić  nań  okiem,  ty,  z  którego  rąk  jeszcze  się  krew 
niewinna  kurzy  ?  maszli  być  uczestnikiem  najświętszych 
tajemnic  ,  i  zbliżyć  do  ich  przyjęcia  usta,  które  wyrok 
zabójczy  dały?  Odstąp.  JNie  przydawaj  do  zabójstw 
świętokradztwa.  Udaj  sie  do  pokuty,  boś  zgrzeszył, 
znajdziesz  w  niej  lekarstwo  na  twoje  rany,  sroższe  od 
tych  ,  któreś  Tessalończykom  zadał.  » 

Przerażony  Teodozyusz  rzekł  •.  i  Dawid  zgrzeszył. 
Naśladowałeś  go  w  grzechu,  naśladuj  w  pokucie,  odpo- 
wiedział Ambroży.  Wrócił  się  zatem  do  domu  swojego 
przejęty  żalem  Teodozyusz ,  i   zamknięty    przez   długi 


czas,  gdy  żądał  przypuszczenia  do  społeczności  wiernych 
i  pokuty,  tę  rnu  wyznaczył,  iżby  zabiegając  podobnym 
z  popędliwej  prędkości  zbrodniom  ,  sam  na  siebie  i 
namiestników  ustanowił  prawo  zabraniające  pełnienia 
wyroków  śmierci  ,  aż  we  trzydzieści  dni  po  ich  ogło- 
szeniu. Zabójstwa  w  Tessalonice  ćmią  sławę  Teodo- 
zyusza ,  ale  żal  i  powolność  jego  stają  się  przykładem 
dla  monarchów ,  dając  im  poznać,  iż  jeżeli  są  błędom 
tak,  jak  i  poddani  ich  podległemi  ,  wstydzić  się  ich 
wyznania  nie  powinni,  ani  mieć  za  złe  ,  i  owszem  szaco- 
wać tych  ,  którzy  ich  upominają. 

Opuszczając  Medyolan  i  zachodnie  kraje,  zostawił 
przy  Walenlynianie  Arbogasta,  jednego  z  najznamie- 
nitszych wodzów  swoich.  Ten  korzystając  z  młodości  i 
niedoswiadczenia  rządcy,  do  tego  stopnia  zuchwałości 
przyszedł,  iż  gdy  mu  odjąć  urząd  i  władzę  chciał  Walen- 
tynian,  nie  lylko  się  gwailownie  oparł,  ale  wsparty  woj- 
skiem nad  którem  władał,  osiągnął  władzę  panowania,  i 
samo  tylko  czcze  nazwisko  jemu  zostawił.  Osadzony  pra- 
wie w  niewoli ,  gdy  szukał  sposobów  oswobodzenia  się 
Walenlynian,  z  rozkazu  Arbogasta  zabity  został.  Zabój- 
ca cudzoziemiec  i  bałwochwalca  ,  nie  śmiał  wstąpić  na 
tron,  ale  postawił  na  swojem  miejscu  poufałego  sobie 
Eugeniusza ,  i  pod  jego  imieniem  rządy  najwyższe  ob- 
jął. Że  jednak  przewidywał  sprzeciwienie  się  Teodo- 
zyusza ,  a  zatem  zbyt  niebezpieczną  dla  siebie  wojnę  , 
słał  posły  imieniem  Eugeniusza  donosząc  o  jego  wynie- 
sieniu. Gotował  słę  właśnie  na  wyprawę  przeciw  zabój- 
com Teodozyusz  ,  żeby  jednak  ukrył  przedsięwzięcie, 
przyjął  poselstwo,  i  dawszy  obojętną  odpowiedź,  odpra- 
wił je  bez  zwłoki. 

Uspokoiwszy  pograniczne  zamieszania  z  najazdów 
sąsiedzkich  narodów  pochodzące  ,  lubo  przygotowa- 
nia wojenne  wyciągały  niemałych  wydatków,  dal  wów- 
czas dowód  pamiętnej  miłości  ku  poddanym,  gdy  usta- 
nowione przez  Konstantyna  uboższym  obyw  atelom  Kon- 
stantynopola rozdawanie  żywności  ,  zmniejszone  przez 
połowę  od  następców,  nie  lylko  całkowicie  przywrócił , 
ale  znacznie  powiększ)!  z  tej  przyczyny,  iż  ludność 
miasta  nierównie  większą  była,  niż  przedtem.  Przemie- 
szkiwanie albow -iem  eesarzów,  mnożąc  liczbę  mieszkań- 
ców, rozszerzało  miasto.  Miał  staranie  o  zwierzchniej 
jego  ozdobie,  nowy  rynek  założył,  i  wokoło  wspaniałe- 
mi  go  przysionki  otoc/yl ;  dawała  się  widzieć  wpośród 
niego  wystawiona  od  Arkadyusza  kolumna,  na  wzór 
tych.  które  w  Rzymie  Trajanowi  i  Aureliuszowi  stawia- 
ne były,  a  posąg  Teodozyusza  był  na  jej  szczycie  ;  na 
dwóch  obeliskach  przy  niej  stały  posągi  Arkadyusza  i 
Honoryusza  synów  jego. 

lNim  się  wyprawił  do  Włoch  ,  drugiego  syna  Hono- 
ryusza, tak  jak  niegdyś  Arkadyusza,  do  społeczeń- 
stwa władzy  przypuści!  zwykłym  w  takowych  okoliczno- 
ściach zwyczajem  i  obrządkiem,  nadając  mu  tytuł  Au- 
gusta. Co  gdy  czynił,  tak  mów  ił  do  niego  :  «  Synu  mój, 
gdybyś  miał  Persami  władać,  dośćby  było  dla  ciebie 
być  ze  krwi  Arta\crxesa.  Stopień  na  który  wstępujesz  , 
nie  urodzenia,  lecz  cnoty  potrzebuje.  Zęby  dobrze  dru- 
giemi  władać,  trzeba  umieć  sobą  rządzić  ,  a  co  inni  dla 
ciebie  czynić  powinni ,  ty  dla  całego  świata.  Każdy  na 
ciebie  patrzyć  będzie  ;  nie  zrażaj  żadnego  twoim  wido- 
kiem. Chcesz  być  bezpiecznym,  niech  cię  miłość  podda- 
nych strzeże  ,  a  niczego  się  wówczas  obawiać  nie  bę- 
dziesz. Żebyś  miał  poddanych  miłość,  trzeba,  iżbyś  był 
jej  godnym  ,  będziesz  zaś  godnym  kochania ,  gdy  nie 
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ii  słowy,  ale  istot-  dobrze  czynienia  sam  w  kocha- 
niu uprzedzisz.  Naprawi  -  pańslwa zawisła, 
ale  rządca  powinien  być  sywem  prawem  ;  z  przykładu 
twego  niecli  się  go  ucsą.  Raymianemi  r/.ul/ić  hol 
dumna  ich  powierzchowność  nie  zastrasz)  .-ale  łagodno 
względy  zniewolą.  Mass  tych ,  którzy  cię  poprzedzili. 
naukę,  a  żalem  wybór,  jak    zyskać  sławę,  alba  Mi 

pitych  w  i:  kow . 
Dowiedziawszy  się.  iż  Eugeniusz  na  czele  licznego 
wojska  ,  wsparty  posiłkami  rozmaitych  narodów,  które 
mu  przesiał  Arbogasi  .  wkroczył  do  W  loch  i  Medyolau 
wania.  swoje  leodo- 
/misz  i  zasięgając  pomocy  od  sprzymierzonych  nam- 
dow  .  takowi  w   nich  łatwość  znalazł ,  i/  znacznie  wojsko 

li;    znajdowali    się    i.awet    między    niemi 
I  Miły  nic  .   >anm  li    ■    - 

iż  liczne  były  wojska  Teod 
ix  je  le  .  które  wiódł   przeciw  niemu  K.n_ 

,  i  czyniło  <  lężkiomi  do  pokonania  , 
brfa   przytonu  dziełami 

od  >/\  listem  .  Z  ajdowali  się  w 
wojsku  Teodozywszoweui  Stylikou  już  wszczynający 
wojenne  działania  i  la.  dzielnością,  która  go  potem  Stra- 
sznym nieprzyjaciołom  państwa  uczyniła  i  ów  Alaryk 
I  klęskami  państwa  .  któremu  wówczas  służył. 

Przejęcia  gór  bronił  Flawian,  i  lubo  dal  mężny  od- 
pokonany  życiem  zdradę  przypłacił,  a  Teodozyusz 
I  ir<b\*-7\  ciaśnin)  .  gdy  sic,  zbliżył  pod  oho/.  Euge- 
i:iu~  ;  natychmiast  boj   srogi.    Przyzwycsa- 

ijone  do  zwycięztw  Teodozyuszowe  wojska  znalazły  na 
iwnycb  tego.  pod  którym  zwycięż. iły,  Arbo- 
gasła  poznały  dzielność  jego  w  odporze,  a  gdy  Got) 
kujące  rozpierzchiięł)  się,  ledwo  się  polki  rzym- 
skie uirzvmac  na  placu  mogły.  Pi  om  zaszła,  boj  przestał. 
i  pierwszy  raz  ujrzał  się,  1>\  ć  I  i  odoz)  usi  a  niepew  hu- 
ki zwycięstwa. 

itn  lubo  większa  h\  f.t  utrata  z  jego   stron)  niż 
dnia   przeszłego,  zwłai  iprzymierzeńc)    Go- 

wzmógł&z)  lud  swój  wesoła,  postacią,  i 
dawnych  mzieł  przypomoienien ,  wywiódł  wojsko  w 
pol*,     i  uprzedził   w\  i    przeciwnej   strony. 

Widząc  zbliżaj.K  \«  h  się  ku  sobie  znękany*  h.  jak  mnie- 
mał, przeć  iw  n>  IZ,  pełen  zaufania,  rozka- 
zał swoim,  izb)  skrępowanej  I  docyusza 
prze  ku  .  jak  najrychlej  przywiedli.  I 
świadom  lepiej  niż  ten  zuchwalec,  7  kun  było  do  czy* 
nienia.  wywiódł  w  pole  wo  »k".  1  wszystko  Sposobił  do 
nowej  bitwy  .  zaufany  najbardziej  w  zasadzka<  h  .  ktore 
z    tyłu    wpaść   miały    u  Tl 

R  prawny    w    1  / 
pod  tym,  na  k'  rod  naj- 

s    zapału    z    nim    - 
ziewaiiym    p 

li    i  7<  le   . 

nim  Stawiono   hufce,   MIMO  uaj- 
trbogasts 

uciekającemi  woból  I 

wpadli,  a  on  mniema  P.vl*'  "  ".  ' 'v    Pr/>- 

Cśebte  do  niega  wn-dziem  ,  od- 
powiedzieli,   i    i,at\.  binia-t     ikfpowai     . 
•tawili.    Wyrokiem  7  /.stał.    a 

•    okr/y  ki  wiel- 


bili  powszechnego  wybawiciela.  Nie  złączył  się  /  niemi 
Arbogast,   przebiwszy  się  albowiem  przei  szyki  iwy« 

iic.  kie.  z  małym  pocztem  najpoul.ilszy  eh  żołnierzy  i 
domowników,  między  górami  schronienia  szukał,  na- 

koniec  pełen  rozpacsy,    s.im   sobie  smierc  przyspieszył. 

Po  zgładzeniu  ze  świata  Eugeniusza  i    krbogasta,  1 

c.sniiei /onem   zupełnie  zamieszaniu,  obojga  panst\y  po- 

aiadaci  Teodozyusz,  g<l\  się  czuł  snacznie  osłabionym, 

sprowadzi!    do   Medyolanu    młodszego    swojego    syna 
Honoryussa,  i  zgromadziwszy  lud  i  wojsko,  uroczyście 
m  zachodnim,  następca,  po  sobie  ogłosił.  Od- 
■s*  u  straż  i  opiekę,  Stylikonowi,  któremu  był 
dawniej  Sereae,  synowirę  swoje,  poslobii.  Wkrótce  po- 
teaa,  gdy  itocorai  wzmagali  choroba,  1  niezmiernym 
poddanych  żalem  w  Hedyolańta  Łycia  dokonał,  w  samej 
por/e   wieku ,    nie  dopełniwssy   pięćdziesiątego  roku  ; 
snascie,  monarcha   /c  wszech  miar  go- 
dzien nieśmiertelnej  sławy. 

Pohownimf    Aii\cni>h*    Srwrny    z.    TsOBOSTOSMU. 

Między    na;zii;ikomitszenii    monarchami    nie|)osleduip 

trzymają  miejsca  ii.  których  się  lu  kładzie  porowate- 
ilu  cudzoziemcy,  lubo  od  Rzymian  przyswoje- 
ni 1  Alexauder  m  Syryi,  Teodozyusz  w  Hiszpanji  się 
urodził,  .lak  ojciec  Ale\an«lia  konsulatem,  Tcodozyu- 
SZÓfJ  równic  najpierwszomi  doslojeństwy  by? zaszczyt o- 
ny  :  la  jednak  by  la  między  nimi  różnica  .  iż  Genetyusa 
/.  samego  tylko  urzędowania  wiadomy,  ojciec  z  as  Teo- 
dozyusza,  tożsamo,  co  i  on  mając)  nazwisko,  dziedzic- 
twem podał  synowi  sławę  na  którą  choć  przez  wielkie 
t/yny    aarokrff,    nietylko   wtlziei  znost  i    nie   zyskał,    ale 

przez  podstęp  oteprzyjai  iofłyi  ie  otrącił.  Prsestrassony 

ojcowskim  losem,  pierwiastki  żyti.i  swojego,  a  ukrycia 
1  trwodze  Teodozyusz  przepędzać  musiał*.  ^^  niemo - 
wleiiuie  prawie  zostając)  A.lexander,  ledwo  smiei.i 
niebespieczehatwa  uszedł,  zwłaszcza,  gdy  był  przybra- 
nym sa  syna  i  następcę  od  Heliogabala. 

liwem  zdarzeniem  Teodozyusz,  jui  dziełami 
wojeniieini  sławny,  w  najzdatnicjizej  wieku  porze  u> 
czestnictwo  naprzód,  dalej   naatępslwo  tronu   zyskał-, 

trzy  naslol.ini    \b  \and<  1   objaj  najW)  ż.sz.i  w  (;idzę.  i  lubo 

iioskliwein  matki  staraniem  cnotliwych  miał  radnikóa  . 
nie  mógł  jednak,  mimo  największa,  a  dalszych  leciech 
usilnosć,  z\sk.n'  u  swoich  powagi  i  zaufania,  betcaegO 
r  z  ob  .1  obejac  się  nie  może. 

I  w  lem  jeszcze  los  upośledził  kłezandra,  iż  trafił  na 
burzliwe  i  ciężkie  czasj  .  ulegai  więc  okolicznościom 
musiał*,  widząc  zx  wszech  stron  przeszkód)  do  uskute- 
cznienia prawych  zamysłów  swoich.  Rozpieszczeni  po- 
błażaniem Kar.ik.iMi ,  zuchwali  podłością  Heliogabala 
mie,  wznioafst)   go  na  tron,  wiełokro tnie  daii 

chciał  przywieść  do  upamiętaoia  i  karności ,  n  netach 
jego  wydarli  życie  I  I  pianowi     inalacfsz)  nakoi 

o-  przywodci   Mtzymina  ,  monarsze  umema 

aehnli.    Labo  pod  słabym  rządem   Grscyana 

rzymski-  do  upadku,   jednakże 

ustawicznemi  wojnami  do  ka Ści   przywykł.    • 

Sfagiąd  okazywało  na  wodze,  a  tym  bardziej  ku 
rządcom  pażratwa.  Straszne  dumnym  cesarzom  proto- 

ryanow  półki,  powśi  iągnione  od  Koiisianlyna.  nazwisko 
tylko  dawne  zatrzymały,  zwłaszcza,  iż  w  w)h->rze  i  li- 
<  nWe  były  n»z(  supłonc.  Tron  dtiedzit  inemi  spadki  idą- 
"■'  j 
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cy,  nie  należał  tak,  jak  przedtem,  do  ich  wyboru  ,  a 
zatem  gdy  nań  wstąpił  dawniej  powołany  od  Gracyana 
Teodozyusz,  przydał  do  sławy  już  nabytej,  z  wiekiem 
dojrzałym  umysłu  stałość,  żadnego  odporu,  ani  nawet 
przykrości  nie  doznał. 

Na  tej  stałości,  którą  w  całem  życiu  okazywał  Teo- 
dozyusz, brakło  Alexandrowi,  a  zatem  ośmielone  sła- 
bym odporem  żołnierstwo  nabierało  zuchwałości.  Dla 
wieku  niemowlęcego  prawie,  nie  mógł  sławą  już  nabytą 
umysłów  zniewolić,  roztropnej  zas  wprawdzie,  ale  bo- 
jażliwej  matki  troskliwe  starania  oznaczały  niedołężnosć 
kob.ecego  rządu,  do  którego  Rzymianie  nie  przywykli, 
wstrętu  swojego  przezwyciężyć  nie  mogli.  Przy  końcu 
panowania  okazywał  A lexander  niekiedy  stałość,  czego 
dowodem  ów  bunt  w  Antyochji  karą  winowajców  uśmie- 
rzony, ale  już  złemu  wkorzenionemu  zabieżeć  nie  było 
można.  Na  czas  ów  postępek  surowy  dobre  przyniósł 
skutki,  nie  przezwyciężył  jednak  raz  powziętego  mnie- 
mania. 

Prawa  które  ustanowili ,  uwieczniają  ich  pamięć  , 
równie  starowni  i  czuli,  ile  okoliczności  znieść  mogły  , 
zapobiegali  złym  skutkom  powszechnego  skażenia  ,  i 
naprawiali  ,  co  zły  rząd  ich  poprzedników  zepsował. 
Przekupstwo  i  kradzież  równo  ich  obchodziły;  jakoż  z 
innych  miar  łaskawi  i  łagodni,  w  tej  największą  suro- 
wość okazali.  Tak  zas  ustawy  i  działania  w  czasie  pokoju 
Teodozyusza  z  Alexandrem  równają,  iż  się  zdaje  ,  że 
go  wziął  szczególniejszym  sposobem  za  cel  naśladowania 
swojego. 

W  dziełach  rycerskich  równać  z  Teodozyuszem  Ale- 
xandra  nie  można.  Jedne  tylko  wyprawę  przeciw  Per- 
som w  czasie  panowania  uczynił  ,  w  drugiej  przeciw 
narodom  niemieckim  rozpoczętej  życie  utracił;  i  lubo, 
jak  sam  obwieścił  senatowi  ,  nieprzyjacioły  zwyciężył  , 
nie  użyłzwycięztwa  swojego. 

Łagodności  ciągłej  Alexandra  ,  sprzeciwia  się  gwał- 
towny postępek  w  Tessalonice  Teodozyusza  ;  ale  jeżeli 
wada  przyrodzenia,  była  jego  przyczyną,  wspaniałość 
wyznania  winy  i  powolność  w  jej  zagładzeniu ,  tym 
większego  uwielbienia  są  godne,  im  rzadsze  w  panu- 
jących. 

Równy  prawie  był  przeciąg  ich  panowania:  gwałto- 
wna śmierć  w  kwiecie  młodości  zabrała  Alexandra  , 
Teodozyusz  pracą  zwątlony,  w  samej  porze  męzkiego 
wieku  życia  dokonał. 

KONSTANTYN. 

Naród  Dardanów  w  Illiryi  osiadły,  zjednoczony  z 
Rzymianami,  wydał  z  siebie  wielu  znamienitych  mężów, 
między  któremi  znajdował  się  Konstancyusz  Chlorus  , 
ojciec  Konstantyna  wielkiego,  wspaniałością  umysłu  , 
dobrocią  serca  ,  wielkiemi  przymioty  ,  lak  dalece  zna- 
mienity, iż  sprawując  najdostojniejsze  urzędy,  powoła- 
nym nakoniec  został  do  rządów  państwa,  gdy  go  Maxy- 
mian  Ilerkul  cesarz  wspólnie  z  Dyoklecyanem  rządzący, 
następcą  swoim  mianował,  w  Medyolanie  roku  od  za- 
łożenia Rzymu  io43,po  narodzeniu  zas  Chrystusa  292. 
Przy  temże  mianowaniu  ułożony  był  podział  państwa  , 
i  dostała  się  mu  w  dzierżenie  Gailia,  Hiszpania  i  Bry- 
tania. Ze  zas  mianujący  cesarze  chcieli  powinowactwa 
związki  tym  mocniej  przywiązać  do  siebie  i  następców  i 
towarzyszów  ;  Konstancyusz  pojął  w  małżeństwo  Teo- 
dorę córkę   z  pierwszego    małżeństwa    Eutropji    żony 


Maxymiana,  oddalając  od  siebie  Helenę  matkę  Kon- 
stantyna, którego  się  życie  opisuje. 

Okoliczności  bardziej  ,  niżeli  szczególne  do  osób 
przywiązanie,  przywiodły  były  Dyoklecyana  i  Maxy- 
miana  do  udzielenia  najwyższej  władzy  Galeryuszowi  i 
Konstancyuszowi.  Nie  dowierzając  więc  przybranemu  , 
Maxymian  syna  jego  Konstantyna,  niby  to  z  uprzej- 
mości, w  istocie  jak  rękojmią  przy  sobie  zatrzymał ; 
ustąpił  go  jednak  Dyoklecyanowi,  którego  odtąd  wy- 
praw wojennych  był  nieustannym  towarzyszem.  Niekie- 
dy jednak  wezwany  od  Maxymiana,  zwłaszcza  podczas 
wojny  z  Persami  i  nad  Dunajem  ,  przy  nim  się  znaj- 
dował. Miejscem  urodzenia  jego  mianują  Naissę  miasto 
w  Mezyi  ,  gdzie  rodu  jego  pierwiastkowe  było  siedlisko. 

Po  dwudziestym  roku  panowania  Dyoklecyana  Ga- 
leryusz  zwycięztwy  i  szczęsliwem  powodzeniem  dumny, 
przykrzyć  sobie  zaczął  podległość  ,  w  której  dotąd 
zdawał  się  być  trzymanym  od  dawnych  cesarzów  :  tyle 
więc  namową,  podstępy,  a  nakoniec  i  odgrażaniem  wy- 
mógł, iż  się  Dyoklecyan  zrzekł  władzy  najwyższej,  i  toż 
samo  Maxymian  uczynić  musiał. 

Zostawał  naówczas  przy  Galeryuszu  Konstantyn  ,  i 
tak  dziełmi,  jako  i  przymioty  zyskał  powszechną  wzię- 
tosc,  lak  dalece,  iż  wszystkich  było  jednostajne  mnie- 
manie, zwłaszcza,  iż  był  synem  rządzącego,  Galeryusz. 
zas  potomka  pici  męzkiej  nie  miał,  że  na  niego  padnie 
wybór  następstwa.  Nie  uważając  na  takie  względy  Ga- 
leryusz, a  gardząc  Konstancyuszem,  sam  następcą  mia- 
nował Sewera  ,  i  Dace  albo  Dazę  siostrzeńca  swego  , 
którego  wówczas  Maxyminem  przezwał. 

Zdziwiło  niezmiernie  wszystkich  takowe  wybranie  , 
bolało  zas  wielce  Konstancyusza,  gdy  widział,  jaka  się 
krzywda  synowi  jego  stała  :  ulegać  jednak  musiał  prze- 
możnosci  Galeryusza  ,  który  tym  nowym  wyborem 
czcze  następcom  dawszy  nazwisko,  wszystkie  inne  udzia- 
ły państwa  na  siebie  wziął  ;  Konstancyusza  przy 
dawnym  tylko  Gallji ,  Hiszpanji  i  Brytanji  podzielę 
zostawił.  Skrzywdzony  Konstantyn  nie  śmiał  okazać 
zmartwienia  swojego  przed  Galeryuszem.  Ten  zas  czując 
powszechną  z  wyboru  odrazę ,  używał  ostrożności  wz- 
ględem ukrzywdzonego,  obawiał  się  albowiem  słusznej 
jego  zemsty  ;  miał  więc  ustawiczną  na  niego  baczność,  i 
otoczył  zaufanemi  sobie  towarzyszami  i  posługaczami  , 
iżby  o  każdym  kroku  jego  mógł  być  uwiadomionym. 
Bojąc  się  narazić  ludowi  i  wojsku,  nie  siniał  mu  życia 
odbierać  •.  ilekroć  jednak  osobliwie  w  wojnach  nadarza- 
ły się  takowe  okoliczności,  w  którychby  mógł  je  utracić, 
narażał  go  na  nie,  niby  czcząc  waleczność,  w  istocie 
jednak,  aby  się  pozbył  strasznego  zczasem  następcom  i 
sobie  przeciwnika. 

Nie  mogąc  te  mi  sposoby  dogodzić  żądaniu  swemu, 
przyniewolii  go  potykać  się  z  lwem  rozjadłym,  którego 
ku  igrzyskom  chowano  ;  nieustraszony  umysł  Konstan- 
tyna-, dzielność  i  raźnosć  zdarzyły  mu  i  w  tej  mierze 
zwycięztwo.  Gdy  wkrótce  polem  ciężką  chorobązlożony 
Konstancyusz  usilnie  domagał  się  syna  ;  nie  mogąc  go 
dłużej  trzymać,  puścił  od  siebie,  lecz  wprędce  rozmy- 
śliwszy się  posłał  za  nim  pogoń  :  tej  przemysłem  uszedł 
Konstantyn,  i  nad  spodziewanie  przybył  do  ojca.  Zastał 
go  śmiertelną  złożonego  chorobą  w  Brytanji  w  mieście 
Eboraku  (York), gdzie  dwudziestego  piątego  lipca  roku 
3o6  życia  dokonał,  mianując  go  swoim  następcą.  Liczył 
wówczas  trzydziesty  piąty  rok  wieku  swego,  gdy  rządy 
państwa  po  ojcu  objął,  wprzód  zyskawszy  według  zwy- 
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ciaju  owy  eh  czasów   zezwolenie  wojska,   kio; 
cesarzem  ogłosić chcialo.boj.ii- «.i<;  mraatoGaJerj  omowi, 
wstręt  udawał,   lecz  po  niejakim  sporze.  nih\  ookooicc 
przymuszony,  uczyni!  powszechnej  woli  zados\ć.    bio- 
rąc nawet  nazwisko  Augusta,   która  nlko  Gall 
z  Konstant  \  uszi  m  w  spóloe  In  (o. 

SLom  nn>:  o  śmierci  Konstancjom  i  wzniesieniu 
Konstantyna  doszła  do  wiadomości  Galeryuzza,  wielce 
go  takowa  śmiałość  i  zuchwały  krok  Jak  mienił  obraził. 
I  legaj  u- jednak  okolicznościom,  potwierdsil  wybranie 
wojska,  ale  nadawzz]  i>  luł  Augusta  Sewerowi,  Konstan- 
tyna przy  znamieniu  cesarza  tylko  zostawił. 

•   omyloue  nadzieje  swoje  Mazencyusi 
\\  miana,    który  niegdyś   dzieriane  przez  ojca    państwa 
chciał  osiąść,  powstał  przeciw    Sewerowi,  i  w  Rzymie 
podniósł:  lamie  Augustem  ogłoszony  został. 

Dowiedtiaws  1  tern  Galeryuss,  wskazał  do  Sewera, 
iżby  bunt  wszczęty  uskromil.  Szedł  więc  prziciw  Ho* 
toAcyoszowi,  ale  zbuntowane  wojsko  prsymosiło  go  do 
ucieczki,  i  schronił  się  w    Rawennie;  tani  obi 

mu  sit;  poddał,    mimo  uroczysta 
przyrzeczenie,  zabity  został. 

■koj nem  dzierżeniu  .  po  śmierci  ojca  .  państw 
ulży  zostając  Konstantyo  i  chcąc  od  najazdów 
pobliższych  narodów  ubezpieczyć  granice,  a  razem 
ułatwić  sobie  wstęp  do  nich,  gdyby  był  zaczepionym  . 
pod  Kolouią  most  z  kamieni  stawiać  zaczął,  i  1  obojej 
go  strony  mocuemi  twierdzami  opatrzył  ;  dzieło  to 
przeważne,  aż.  w  lat  dziesięć  do  skutku  doszło,  i  jak 
wieść  niesie,  trwało  do  roku  g55.  Przestraszeni  lakie- 
rni opatrzeniami  granic  Frankowie  i  inne  pobliższc  na- 
rody .  /ulali  przymierza,  i  na  usilne  prośby  Otrzymali 
je,  dawszy  wpród  wybrane  z  pośród  siebie  W  zakład  i 
rękojmią,  niektóre  osobj  :  Konstantyn  zaś  na  pamiątkę 
wieczną  tej    okoliczi  ,    ciągle 

trwać  mające,  postanowił. 

Przyniewolony   wraz    z    Dyoklccyancm    do    1 
najwy/szej  władzy    Mawni  rj    pReStaĆ  tak  , 

.  na  spokój  noś<  i  pry- 
watnego nwj  oabytego 
stopnia,  gdy  go  wyzuć  z  niego  i  ni-  BftÓgł,  1  niesmiaf, 
chciał  przynajmniej  po  części  być  Bcseetnikiea.  Nim 
jednak  do  uskutecznienia  ta 

odwiedził  mieszkają  eg.,  «  Salonie  Dyoklecyana,  nama- 
wiając go  do  wspólnictwa  w  przedsięwzięciu,  kle  ten 
czyli  zbyt  trwożoy,  czyli  baczniejszy  od  oamawiacza  , 
zamiast  odpow  H  dzi  na  zap\  tani<  .  z  lem  się  ..I.  zwal  .  •'/. 
nad  wszystkie  okazałe  nadzieje,  id 
dzie  swoim  jarzyn  i  owoców  |  J  zdalną 

•    nauki   dumny    llarzei  .    i  przywdział 
siebie  purpurę  udał  się  do    I  ,  .  własną   ma 

karając  w  małżeństwo.  Po  odprawionych  aro- 

Ikai  h  .    dow 
wowaniu   syna  swojego  w  Rzymie  .   przybył  tai 
był  nakłonił  niektórych  obywatełów  do  : 
ciw  niemu  :  ab-  Mavnryu*z  uda" 
ojca  do  ucieczki  przymusił.  Udał  się  ten  do  K 

.  ly  zamysliwal  o  /. 
szkaradnego  bezprawia  nakłaniał,  zyi  h  m  zdrad 
prsiptw  if. 

Inny  z  bojażni  ojca  M asezttjrasz ,   lubo  jako 

od  rodny, rad  I 

do  zaczepki ,  i  g  Konał       rnowi  na 

Nie  dał  się  len 


legtemi  sobie  krajami,  tak  dzielnie  i  skwapliwie  w  zacią- 
gach i  przygotowaniu  się  na  wojenną  wyprawę  pOCZ]  nał, 
iż  w  krótkim  c/asie  zebrał  znaczne  wojsko.  .Nie  chcąc 
jednak  dać  poznać  Ma\cnc\  uszów  i ,  iż.  przeciw  niemu 
zgotowane  było,  udał  m<;  n.id  Hen,  jakby  WS 
nową  wyprawę  przeciw  pogranicznym  narodom.  Pr/\- 
kywSSJ  do  Trcwiru.  lubo  go  wzywali  U  /y  inia  nie  ,  aby 
ich  z  jarzma  uwolnił,  nie  chciał  zaczynać  wojn\  domo- 
wej, którabj  większą  s/kodę  całkowitości  państwa  przy- 
niosła,  już  wielorako  zagrożonego.  Z  lego  powodu  siał 
posty  do  Maieacyusia,  żądając  z  nim  ustnej  rozmowy; 
klefd]  ii  odrzuceni  M  w/gardą  zostali,  a  posągi  Kon- 
slanlyna  w  ich  oczach  zburzone  były,  dowiedziawszy 
ta,  postanowił  orężem  dochodzić  krzywdy  U/.y- 
inian  i  zelżenia  swojego. 

ierci  Galeryusta,  który  był  następcą  swoim 
Lycyniusza  oznaczył,  i  rządy  mu  Tracyi  ,  llliryi  i 
Grecy  i  oddał,  Maxymin  się  państwy  jego  /  Licyniu- 
SZem  podzielił.  Konstantyn  zas  obawiając  się  ,  aby  się 
przeciw  niemu  z  Ma\eiu  \  u-zein  nie  złącsył,  Wltedł  S 
nim  w    przymierze  .    i  siostrę  mu    SWOJę    KoOStancyą    U 

małżeństwo  dać  przyobiecał. 

Nigdy  jeszcze  wschodnie  rzymskie  krainy  tak  wiel- 
kich do  wojny  przygotowań  nie  widziały,  jaku-  byłt 
sto  siedemdziesiąt  piąć  tysięcy  piechotnego 

żołnierza,  osmnascie  lysięi  y  jazdy  liczy  ł  w  wojsku  BWO- 
jem  Mayencyusz. .  Byli  to  po  większej  części  ojca  jego 
żołnierze  do  boju  ]>od  lak  walecznym  wodzem  wprawie- 
ni, i  zaufani  w  dawnych  zwycięstwach  swoich.  Ośmdsie- 
siat  tysięcy  Rzym  /.  Włochami  dostarczył,  czterdzieści 
tysięt  y  z.  Kartaginy  przybyło,  reszla  składała  się  z  Sycy- 
lijczyków  i    Maurów.    Konstantyn   miał  dziewięćdziesiąt 

tysięcj  pieszych,  ośmnaście  tysięcy  jazdy  .  znaczną  je- 
dnak część  wojska,  na  straż  granic  zostawić  musiał  ■  miał 
także  uzbrojone  okręty,  któro  z  portów  (iallji,  mianowi- 
cie Ifarsyłijskiego  wyprawił. 

Właśnie  WÓWCtas  gdy CSynH  przygotowania  do  przy- 
szłej wyprawy  .  przekonany  o  fałszu  bałwochwalstwa  .  w 

kiórein  doiąd  zostawał,  oświadczył  oakoniot  chęć  dotąd 
nieobjawioną  przyjęcia  Chrześciahskiej  religji  .  zwie- 
sz* za  .  1/  podłóg  powieści  czaea  owego  pisarzów,  te  zba- 
wienne wewnętrzni  <  hę/  1  1  w/ruszenia  jego.  snem.  czyli 
widokiem  nadzwyczajnym  stwierdzone  zostały.  Ka/ał 
wj,;,  natychmiast  znak  krzyża  świętego  kosztownie  przy- 
gotowany położyć  na  proporcu,  który  przed  nim  nie • 
słono  z  napisem  :■  w  tym  znaku  twyciężysi      zwano  ów 

•     Lnhurum  .    nosił  go    przed   .  <  s .1 1  / ■  1 1 1  jeden    7. 

eełniejszj  eh  namiestników,  i  byli  umj  ^lni'-  oz  to  m  \  sna- 
ezeni  Łoinierze,  iżby  go  w-  bitwie  otaczali  i  strzegli. 
Zdarzenie  t.,  ozdzwyi  tajne  zdaje  się  przyświadczać  dotąd 

napis   na    bramie    ir\  uuiI.iIik  j    Konstantyna    : 

lud  rzymski  tę  bramę  poświęca  Konstantynowi, 
który  z  natchfl  .  dzieło  uwolnienia  Rzymu 

przedsięwziął. 

/iiku  loku  in  przeszedł  gór)  klpejskle,  i 
stanął  pod  miastem  Snzą,  obronnem  wielce,  1  stąd  je 
pospolicie  kluczem  Włoch  z  tej  strony  nazywano.  Mia- 
sto było  ludne  i  licznym  żołnierzem  osadzone.  <^1\  więc 

OH  ku  poddaniu  sj,;  vw\»..l  KonStSUtyn,  a  nie 
•■zim  ni  prZJ  puŚl  ić  kazał   / 

iż  mimo  wab-,  sny  odpói ,  wdai  li 

sona  mur  y  oblężeńcj  .  1  otworzywszy  brazaj  zbrojnie 

cale  wojsko  wsto<|  miasta  w  się  jM/  /^,,\>\ 

*.,li   mieszkańcy.    Lubo    obraionj  .    /.bono- 
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wal  jednak  porywczość  swoich  Konstantyn  ,  ognie 
wszczęte  ugasić  kazał,  i  od  lupiezlwa  domy  pozostałe 
ochronił.  Szedł  potem  ku  Turynowi,  już  i  naówczas 
znamienitemu  miastu,  a  gdy  się  ku  niemu  zbliżał,  zaszło 
mu  drogę  wojsko  Maxencyuszowe ,  rynsztunkami  świe- 
tne, dobranym  wyborem  ludu  znamienite,  osobliwie 
hufce  jazdy  zbrojami  najeżone  i  lśniące.  Obawiając  się 
aby  pierwszy  ich  wstęp  gwałtowny  szyków  jego  nie  po- 
łamał, gdy  na  nie  wpaść  mieli,  rozstąpić  się  półkom 
swoim  rozkazał,  i  dać  przechód  dla  tego,  iż  wiedział, 
jako  się  im  nazad  cofać  ciężko  było ,  a  zaś  z  tyłu  łacnie 
rażonemi  być  mogli. 

Stało  się  tak  ,  jak  przewidział :  gdy  owa  ciężka  jazda 
wśród  się  wojska  przeciwnego  znalazła  ,  obskoczona 
zewsząd  ,  wszystka  prawie  na  placu  poległa  ,  reszta 
piechoty  poszła  w  rozsypkę ,  udając  się  ku  Turynowi  : 
alę  gdy  bramy  zawarte  znalazła  ,  a  pogoń  nadeszła  ,  ró- 
wnie jak  i  jazda  do  szczętu  zniesiona  została.  Tak  sła- 
wne zwycięzlwo,  zamknięte  zwyciężonym  bramy  Tu- 
rynu, zwycięzcy  otworzyło.  Wszystkie  okoliczne  krainy 
poddały  się ,  a  Konstantyn  zbliżając  się  do  Medyo- 
lanu  ;  zastał  lud  przeciw  sobie  wyszły ,  i  z  wielką  czcią 
i  uwielbieniem  wszedł  do  tego  najcelniejszego  owych 
stron  miasta.  Niedługo  tam  zabawiwszy  udał  się  do 
Werony,  w  okolicy  której  na  czele  liczniejszych  je- 
szcze wojsk  znajdowali  się  najznamienitsi  wodzowie 
Maxencyusza  ,  mianowicie  naczelnik  pretoryanów  Ru- 
rycyus  Pompejanus.  Nie  śmiał  on  iść  wstępnym  bo- 
jem, zamknął  się  więc  w  mieście  ,  i  tam  wszystko  przy- 
gotowywał do  najmocniejszego  odporu.  Jakoż  oprócz 
znacznej  liczby  mieszkańców,  położenie  samo  przystęp 
czyniło  wielce  trudny  ,  a  do  lego  mury  i  okopy  tak 
były  dobrze  obwarowane,  iż  nader  było  ciężko  do  nich 
przystąpić,  zwłaszcza,  iż  trzeba  było  przebywać  rzekę 
szeroką,  i  bystrą,  która  dodawała  sposobu  oblężeńcum 
ku  przewożeniu  żywności. 

Mimo  przeszkody  ,  rrzeprawił  się  przez  rzekę  Kon- 
stantyn ,  i  obóz  pod  miastem  rozłożył,  a  gdy  oblężeni 
uczynili  wycieczkę,  z  taką  klęską  odparci  zostali,  iż 
przymuszonym  był  Rurycyusz  kryjomo  miasto  opu- 
ścić, chcąc  przynajmniej  dać  odpór  odsieczą.  Jakoż 
zebrał  dosyć  znaczne  wojsko  ,  i  podemknął  się  pod 
obóz  w  nadziei ,  iż  i  oblężeni  posiłkować  go  będę  ,  a 
tak  Konstantyn  z  obu  slron  otoczonym  zostanie.  Do- 
rozumiał się  tego  podstępu  wódz  niemniej  czuły,  jak 
odważny ;  zostawiwszy  więc  część  swoich  w  obozie , 
wyszedł  z  drugą  przeciw  nieprzyjaciołom  ,  poraził  ich  , 
a  gdy  Rurycyusz  życie  utracił ,  ledwo  się  niektórzy 
ucieczką  ratowali.  Poddała  się  natychmiast  Werona, 
i  równie  jak  i  Turyn  ocaloną  została,  Akwileja  i  Mn- 
dena  otworzyły  bramy,  i  już  spokojny  dzierżyciel  tych 
krajów  szedł  prosto  ku  Rzmowi  ,  w  którym  zawarł  się 
Maxencyusz.  Nie  doznawszy  żadnego  odporu  Konstan- 
tyn, obóz  nad  Tybrem  przy  moście,  zwanym  Milvius, 
rozłożył. 

W  nieczynnej  gnuśności  strachem  przerażony  zosta- 
wał wśród  Rzymu  Maxencyusz  ,  równie  się  obawiając  i 
I  zwycięzkiego  przeciwnika  i  mieszkańców,  którym  jarzmo 
jego  nieznośne  było  ;  w  wojsku  jednak  swojem  zaufany, 
odważył  się  nakoniec  wynijsć  w  pole  •.  z  drugiej  strony 
Tybru  nie  naprzeciw  obozu  Konstantyna  stanął,  ale 
bliżej  ku  Rzymowi.  Że  zas  tam  mostu  nie  byto ,  z  łodzi 
naprędce  zbudować  go  kazał,  i  przezeń  przeszedłszy, 
czekał  na  nieprzyjacioły. 


Stanął  przeciw  niemu  chciwy  bitwy  Konstantyn,  i  gdy 
przyszło  do  walki ,  która  losem  Rzymu  władać  miała,  z 
takąsię  żwawością  staw  iii  za  Maxer.t:yuszeni  preloryauie, 
iż  byłyby  złamane  szyki  najbitniejszj  eh  Konstantyna  wo- 
jowników, gdyby  sam  na  czele  ich  stanąwszy,  nie  pełnił 
razem  wodza  i  żołnierza  obowiązków.  Rzucił  się  on  z  nie- 
pohamowanym zapałem  wśród  pretoryańskich  hufców, 
czem  wzmożeni  żołnierze  i  namiestnicy  jego  przeparli  je 
nakoniec,  i  przymusili  do  ustąpienia  :  a  gdy  je  coraz 
bardziej  naglili ,  zmieszani  tłumami  cisnęli  się  na  most, 
ten  załamał  się  pod  ciężarem,  i  których  oręż  nie  dosię- 
gnął,  pochłonęły  wody.  W  liczbie  owej  znalazł  się  sam 
Maxencyusz,  zwłoki  jego  nazajutrz  znaleziono,  uciętą 
głowę  na  proporzec  zatknąć  i  nieść  za  sobą  zwycięzca 
rozkazał.  Wjazd  jego  do  Rzymu  nie  był  na  wzór  owych, 
gdzie  króle  znękane,  i  więźnie  w  kajdanach  tłumami 
pędzono.  Oprócz  głowy  znienawidzonego  tyrana,  ża- 
den inny  widok  oczu  nie  obrażał;  lud  zaś  cały  uwiel- 
biał wesołemi  okrzykami  wybawiciela  swojego.  Zwy- 
czaj był,  iż  zwycięzcy  udawali  się  do  świątyni  Jowisza 
i  Kapitolium,  i  tam  uroczyste  oddawali  ouary  •.  nie 
chciał  skazić  sn  iętekradzkiemi  obrządkami  wnijścia  swe- 
go Konstantyn,  i  prosto  do  mieszkania  cesarzów  zaje- 
chał. Przez  dni  siedem  trwały  święte  w  Rzymie  obchody 
i  igrzyska  ;  gdy  się  zaś  te  zakończyły  ,  kazał  swój  posąg 
znamieniem  krzyża  przyozdobić  z  takowym  napisem  •. 
o  Przez  ten  zbawienny  znak,  oznaczający  i  nadawający 
«  moc  i  waleczność,  wybawiłem  miasto  wasze  z  jarzma 
ł  tyranów,  przywróciłem  senatowi  i  ludowi  rzymskiemu 
«  dawny  zaszczyt  i  znamienilość.  • 

Czuły  iwdzięczny  lud  rzymski  wzniosiku  czci  Konstan- 
tyna bramę  tryumfalną,  która  dopiero  w  lat  trzy,tojestw 
roku  3  iG  zupełnie  była  dokończona.  Daje  się  ona  dotąd 
widzieć,  niedaleko  miejsca  igrzysk  zwanego  Kolizeum, 
albo  Colosseum  ;  że  zaś  już  wówczas  ,  tak  nauki  ,  jako  i 
kunszta  wielce  były  podupadły,  nie  mogąc  dobrać  ta- 
kich, jakowych  dzieło  potrzebowało,  snycerzów  ,  użyli 
Rzymianie  niektórych  rzeźb  z  rynku  Trajanowego  :  te  z 
innemi  w  owymże  czasie  Konstantyna  sprawionemi  ra- 
zem połączone,  dają  poznać  różnicę  czasów,  w  których 
urządzone  zostały.  Jak  zas  starano  się  uwiecznić  wyba- 
wiciela, tak  równie  i  senat  i  lud  chcąc  zagubić  pamięć 
tyrana,  wszystkie  jego  posągi  i  napisy  z  miejsc  wyruszyć 
i  zgruchotać  rozkazał. 

Wpośród  tych  pierwiastkowych  czynności  nie  zapo- 
mniał Konstantyn  o  urządzeniu  świeżo  nabytego  pań- 
stwa i  o  wlasnem  bezpieczeństwie.  Sławne  owe  strażni- 
ków cesarskich  pod  nazwiskiem  pretoryanów  hufce,  do 
tego  były  przyszły  stopnia  zuchwałości  i  mocy  ,  iż 
zrzucały  cesarzów,  odbierały  im  życie,  i  narzucały  pań- 
stwu tych  tylko  monarchów,  którzy  albo  iin  opłacali  się 
sowicie  ,  albo  zposród  niebże  samych  wybrani  ,  zosta- 
wiali je  w  tymże  stanie  bezkarności  i  zuchwalstwa  ,  do 
którego  byli  przywykli.  Zniósł  te  hufce  Konstantyn, 
i  ażeby  nawet  znaku  ich  pamięci  nie  było,  siedlisko 
ich  w  blizkości  Rzymu  zostające  obalić  i  z  ziemią  zró- 
wnać rozkazał.  Żeby  jednak  ten  postępek  śmiały  i  su- 
rowy,  nie  wzniecał  odrazy,  sowicie  go  nagrodził  do- 
broczynością  i  względy  :  umieszczonemi  zostali  w  liczbę 
obdarzonych  i  nieprzyjaciele,  których  przy  majątkach  , 
a  niektórych  i  przy  urzędach  dawniej  posiadanych  za- 
chował. 

Lubo  przez  dwa  tylko  miesiące  bawił  w  Rzymie,  chcąc 
jednak  pamięć  trwałą  bytności  swojej  zostawić,  rożka- 
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zal  wznieść  rozmaite  gmachy  ku  ozdobie  i  wygodzie 
miasta,  niektóre  podupadłe  dźwignął,  /w  iększył  i  przyo- 
zdobił. £ażnie  publiczne  kos/ti  m  jego  Stanęły,  i  trwały 
aż  do  czasów  Pawła  piątego  Papieża,  którj  <lo  rent} 
zniesc  i  rozebrać  je  kazał.  Dowie  i.iektó- 

rych  miastat  li.  klon*  i  dla  wojen  domowych  i  prta  nie- 
dozór  rządców,  jui  prawie  do  ostatniego  przycha  htiłj 
upadku,  słał  tam  namiestniki  swojo,  którzybj  obaczy- 

1   uich  potrzebę,  opatrayli  je  1 
pasbłirznego.  Skutkiem  takowej  bacznej  szczodrobliwo- 
sci  było  powalanie  wiała  miast.  miedz]  uinemi  Modeny, 
iAkwilei.  «    \  iv.  która  Numidyi  niegdyś 

stolicą  była. 

' pomniał  o  najistotniejwyai  ptawogo  Cdir/e- 
Scianina  obowiązku  pomnożeniu  c/ci  Bożej  :  co  łeby 
tym  skuteczniej  ud/ialal  .  w  Rzymie  pray  pałacu  Late* 
ran>kim  wspaniały    k«>>^  i.-t   wystawił.    Grób    Swiętyełi 

a    Piotra   i    Pawła    na    Watykanie   lakitnże   na 
_    zenem  przyozdobił.  Opróea  tych  stanął] 
siadem    w    samym     Rzymie    kościoły    Świętych 
Pawła.  Marcellina  .  Świętego  Krzyża   i  świętej    Agnie- 
szki, z  tych  dotąd  niektón  rwiaatkowąpo- 

ą  okazują.  W  pobliższycb  także  Rzymu  mia- 
stach, Ostyi ,  Albanji .  Kapui  1  Neapolu  kościoły  zbu- 
dowano. 

wa  przeciw  Frankom,  którzy  wtargnęli  byli 
w  Gallią,  sprowadziła  w  tamtejsze  kraje  Konstant)  na. 
Zebrawszy  wojsko  stanąf  na  brzegach  Remi  :  a  gdy  im 
umyślnie  przejścia  dozwolił,  wpadły  na  nich  niespo- 
dzianie, skrycie  rozstawione  zasad/ki.  z  taką  natar- 
.  iż  ledwo  reszta  niedobitków  ocalić  sio  1110- 
gsn.  U  sawca  zatem  w  ich  kraj  .  i  nie  znalazłszy  odporu, 
gdy  do  Trewim  powrócił.  z  niewypowiedzianą  rado* 
scią  tamtejszych  obywetełów  h\l  przyjęty.  Resztę  roku 
3 1 3  przepędził  w  lem  miesi  ie  .  niektóre  tam  ustano- 
wił prawa,  u  przeciw  podej- 
ściom sWBÓagsW  Iow,  którsy  /a  pi 
rządów  .  zbyt  rozplenieni ,  nieznośni  byli  obywatelom. 
W  odbieraniu  podatków  umiarkowania  przepisał;  u- 
rzędnikon  rnlnjrh  kraskirir  i  podstąp]  Mroweeni  ka« 
rami  od  zdzierstwa  wstrzMnał.  Sprawiedliwości 
nie  tak  ob". trzy !.  iżl.\  bet  zwłoki  1  względóai  kaiiicill 
oddawana  b\ła. 

•rieniem  poddanych  zatrudniał, 
Mawmin  .  który  im  ł  w  dzierżeniu  wschodnie  kraje, 
zamy  *hwał  wy  Bllć  z  w  la  lz\    I  srapóloika   swe. 

z   oddalenia    Koasl 
zebrał  wielkie  wnj>ko  .  itanąl  sad  lu/':; 
przpprawi«</%  tię  pn  zeó  opa   oarał  Biaancyaun,  i  ras- 

I  pod    II  ■    lako- 

wem  na  U  m  I  ,  dą  kwotą  zbi 

rza  ,  szedł  i:a  odaieci     a   .  dro   u 

liczbę  wojska  poa  <  k.z\ł.  lubo  nie  miał  a 
dzi'K  1  ty  sn  ■  y  .   Mai  \ 1 

■j  .  ■ariadl  z  nim  bitwę  i*k  - 

jowiska  Umya  ■   l»\n. 

■aa  oblężony  nie  mająi   nadzi  i  wyzwól  nia  ,  « 

Posiadłszy     •■> 

lego   u. k 
Zif      W  -/    1 

konany  .  'ki  aŚ9   »wo- 

l.ą.    !><idj, 


Całą  lllir\  .1  utracił.  Osiadł  /atom  w  krainach  w  schotlnich, 

sciej  przemieszkiwając  a  Nikomedyi,  lub  An- 
ly  oclij  i  .  czas  na  biesiadach  i  lubieżności  trawił,  Ind 
podatkami  uciemiężą! ,  i  bez  względu  na  powtórzono 
ostrzeżenia,    i    Konstantyna    i    własnej    małżonki,    tak 

sic.  sprawiał,  iż  stal  się  poddanym  nieznośnym  ,  a 
kraj  bw  rządu  i  sprawiedliwości  w  najgorszym  zostawał 

stanie. 

1  tt  \  ilk.i  trwające,  między  Konstantynem  >  Li- 
cMiins/em  niesnaski,  a  raczej  a  ohudwu  chęć1  ogólnego 
rawił]  aakoniec  przewidziany  skutek  do- 
mowej  wojny.    \a    pogotowiu   znalazły  sio  do   ziewania 
przy  •mierzą  praycz]  n\  h  miar  mocniejszy  nie 

tyłków  siU  .  .de  w  milosc  ludu  (co  najdzielniejsza  mo- 
narchów bronią,  Konstantyn  przygotował  się  wcze- 
śnie do  wojny.  Niemniej  i  Licyniusz  sposobił  się  do  niej, 
a  że  sprzyja!  bałwochwalstwu,  <i  którym  /mi. ma  Kon- 
stantyna zdawała  się  świętokradztwem  .  szli  z  ochotą  do 
wojska  jego.  I  £gipl  ośmdziesiąt  zbrojnych  okrętów  przy- 
stawił, tyleż  Penicyania,  Jonia  1  Dorya  sześćdziesiąt , 
trzydzieści  Cypr,  dwadzieścia  Kary  a,  Libia  z.  Bitynią 
pięćdzieeiąt.  Wojaka  lądowego  miał  sto  pięódiieaiąl  ty- 
sięcy   pies/Mli.    jaz  ly    piętnaście  l\  siecy .   N  ie  w  y  i  o\\  ny  - 

wal  mu  w  liczbie  Konstantyn  .  zwłaszcza  na  mona  .  ale 

dzielność  Żołnierz]  i  sława  wodza  zastępowała,  na  c/em 
mu  brakło. 

Przepraw iwszy  sio  przez,  cieśninę  morską  Licyniusz, 
I  rozłoży! się  pod  Adryanopołem,  Konstantyn  stanął  nad 

I    brzegiem  rzeki  Hebru  ,  która  wówczas  oba  wojska  prze- 
dzielała.   Prsemysiem,    nad    spodziewanie    l.ii  \  nins/a  . 

przebył  ją  Konstantyn,  w   inne,  stronie  zabierając  mi, 

niby   do   zbudowania    mostu,    (idy   się  wiec   sbłiżył    pod 

sam  obóz  nieprzyjacielski  ,  Licyuiuea  wojsko  swoje  wy* 

prowadził    aj    pole.     W     roku    .(>'.    dnia    trzeciego    lipca 

nastąj  ila  owa  pasniętns  walka,  w  której  mimo  prtewył- 

1    lieabę  i  odpór  możny.  Konstantyn  zwycięzcę 

został.    Dzień    ton   przysparzając    upadek    Licyniusza, 

wstępem  był  do  /  jednoi /.enia  ws/\slknh  państw    izmii- 

skii  !i  pod  jedne  władcę. 

W  ty  ni  że  czasie  g  Ij  wojsko  lądowi-  zwyi  ięśota 
łu  .  Kryapuaayn  Konataatyna ,  sił)  morskie  nieprzyja- 
ciela, znękał  pod  Gallipolem  :  wódz  wypraw]  Abrantei 
ledwo  ze  czterema  okrętami  powróeif.  Licyniusa  widząc 
się  hy.'  Ie  z  kadnej  nadziei  obron]  i  wepan  i.i  .  zamknął 

I  .bali  (donie  i  nie  dow  ier/a  j  u    je.lnakże  ttmlejsz]  BI 

obywatelom,  zebrał  nowewojako  i  szedł  przecie  Kon* 
.owi.  kle  powtórnie  zwyciężonj  pod  Cbryzopo* 
lem.  ^ •  I \  i  Bizancynm  utracił,  ustąpił  państwa,  aii\ 
prz\  ż\  iu  mógł  byó  ocalonym  wkrótce  je  atoli  1  rozkazu 
Konstant]  n->  po. u 

Widząi    się  być  całego  rzymskiego  państwa  jedj 
I    Konstantyn,    dał   wyrok    znosząc]    reazti 
j    aas  wszystkich  do  przj 
'.  /.   mówi  tai  kacerstwo    \  rj  u- 
\  lo  się  by  I"     1  1  ni  ■>/  bat  <\/if  1  ../mu  1 

OMll 

x  \  -l.il  .    aby 

1 1.1  Izonyi  ii  bisku* 
I  ov«  zasiadali.  Zebrał li  u  /\  -t.,  ośmnastu, 

■  |.    o 

wie  '■•  za  >i<  dli,  »  szi  rlł  dum  boi  j  ui  -<  Inil  smi 

1   Konstanty  11,  i  p  •/  Irowi  b,  tak 

mów  ić  p 

1  nie  pi  .1- 
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gnałem  nadto,  abyście  się  zgromadzili.  Teraz  Bogu 
dzięki  ,  korzystam  ze  skutków  praguienia.  Za  Jaską 
Boga  zgnębieni  są  ci ,  którzy  śmieli  się  targać  na  święte 
wyroki  jego  ,  ale  wewnętrzne  w  kościele  świętym  za- 
mieszania i  niezgody ,  napełniają  boleścią  serce  moje», 
gdy  widzę ,  jakie  ztąd  skutki  wyniknąć  mogą.  Zwycię- 
żywszy przeciwniki  mniemałem  ,  iż  w  uspokojeniu  wy- 
nurzać przed  dawcą  wszech  rzeczy  wraz  z  wami  będę 
mógł  uczucia  wdzięczności  mojej  ;  ale  mnie  wasze  za- 
targi obchodzą  ,  i  radbym  jak  najprędzej  zabieżeć 
złemu.  Od  was  to  zawisło  ,  których  tu  zgromadzonych 
z  pociechą  widzę.  Namieslniki  Boga  pokoju,  wzbudźcie 
wśród  was  ducha  miłości  i  zgody,  do  którego  innych 
zachęcać  i  wieść  "powinniście.  Najmilszą  to  będzie  Bo- 
gu,  któremu  służycie,  ofiarą;  uczuciem  najsłodszem 
mojetn,  który  wraz  z  wami  jemu  służę.  »  Stanęło  zatem 
jednostajnemi  głosy  wyznanie  wiary,  którego  dotąd 
kościół  Boży  w  obrządkach  swoich  używa.  Aryuszowe 
zaś  błędy  potępiono. 

Dotąd  sława  Konstantyna  żadnego  nie  odniosła  była 
uszczerbku  ,  albo  raczej  mniej  się  okazywało  w  nim  ta- 
kowych zdrożności,  któremiby  skaził  ciąg  panowania 
swojego.  Śmierć  Licyniusza,  mimo  przyrzeczenie  życia, 
lubo  usprawiedliwiona  wielokrotnie  od  pochlebnych  je- 
mu pisarzów  ,  zostawiła  jednak  słuszne  pow  ąlpiwanie  , 
iżby  konieczne  takowi  surowość  przyczyny  wymusiły. 
Następna  Kryspa  wielkiej  nadziei  młodzieńca  z  podstę- 
pu Faustyny  macochy  pochodząca  ,  żadnego  usprawie- 
dliwienia znaleźć  nie  może.  Z  pierwszej  małżonki  Kon- 
stantyna Minerwiny  był  on  spłodzony,  a  przymioty 
jego,  wychowaniem  czułem  i  nauką  sławnego  Laktancyu- 
sza  wydoskonalone,  obiecywały  państwu  szczęśliwe  po 
ojcu  znamienitym  następstwo.  Zażyty  od  niego  niekiedy 
do  społeczeństwa  władzy,  dal  dowody  zdatności  swojej  ; 
przełożony  nad  wojskiem  przeciw  rozmaitym  narodom 
wielokrotne  otrzymał  zwycięzlwa.  W  ostatniej  przeciw 
Licyniuszowi  wojnie,  na  morzu  Abanta,  zarządzają- 
cego flotą  nieprzyjacielską,  zniósł  i  przymusił  do  ucie- 
czki. 

Nienawiść  zwykła  macochom  przeciw  dzieciom  pier- 
wszego łoża  ,  przyczyną  była  śmierci  znamienitego 
wielkich  nadziei  młodzieńca.  Oskarżony,  jakoby  chciał 
popełnić  kazirodztwo  ,  bez  poprzedzającego  roztrzą- 
śnienia  ,  do  miasta  Poli  w  Istryi  odesłany  został,  i 
tam  za  rozkazem  ojca  życie  mu  gwałtownie  odjęto. 
Poznał  poniewczasie  szkaradność  postępku  swojego 
Konstantyn,  a  żalem  i  zgryzotą  przejęty,  uznając  niego- 
dziwy podstęp  Faustyny,  gdy  się  właśnie  wówczas  ojej 
bezwstydnem  zachowaniu  dowiedział,  w  łaźni  ja,  udusić 
kazał.  Zwiększyło  to  nowe  ,  lubo  na  godnej  kary  osobie 
popełnione  okrucieństwo  ,  wszczętą  już  z  przyczyny  za- 
bójstwa Kryspa  powszechną  odrazę. 

Nie  pomogły  Izy  nieszczęśliwego  ojca,  ani  posąg  wy- 
stawiony Kryspowi  z  tym  napisem  :  n  Tu  mój  syn  nie- 
winny i  nieszczęśliwy.  »  Nie  dosyć  mając  na  śmierci 
małżonki,  rozciągnął  ją  na  wszystkich  bezbożnego  dzieła 
uczestników  •.  sam  zemstą  swoją  najsrożej  ukarany,  gdyż 
odtąd  utracił  wewnętrzną  spokojność,  najszacowniejszą 
cnoty  nagrodę.  Rzym  był  tych  okropnych  scen  świad- 
dkieni;  gdy  mu  więc  ciąg  tamtejszego  mieszkania  usta- 
wicznie stawiał  przed  oczami  to  ,  co  w  nim  zdziałał ,  po- 
stanowił odmienić  siedlisko  swoje,  i  to  było  przyczyną 
założenia  nowej  stolicy,  którą  od  imienia  swego  Kon- 
stantynopolem nazwał. 


Położenie  miejsca  najszczęśliwsze  wpośrodku  pań- 
stw naówczas  rzymskich,  czyniło  Konstantynopol  ze 
wszech  miar  zdatnym  do  mieszkania  cesarzów.  Oprócz 
wdzięków  jedynego  prawie  w  świecie  miejsca,  blizkość 
morza,  brzegi  Azyi  widoczne,  a  zatem  łatwy  dowóz 
żywności  i  towarów ,  dawał  sposobność  licznej  osia- 
dłości  do  handlu  i  życia  wygodnego.  We  środku  krain 
podległych  mieszkający  rządca,  miał  sposobność  do- 
zoru każdej  w  szczególności  rzeczy,  i  dowiedzenia  się 
przędszego  o  wszyslkiem ,  co  się  w  nich  dziać  mogło. 
Te  wszystkie  pobudki ,  a  do  tego  chęć  uwiecznienia  pa- 
mięci swojej  ,  przyzwyczajenie  się  do  mieszkania  w  po- 
bliższych  miejscu  temu  krainach  ,  a  które  były  niegdyś 
rodu  jego  gniazdem  i  siedliskiem,  gdzie  się  sam  urodził; 
powietr/a  łagodność,  ziemi  żyzność,  usprawiedliwiają 
wybranie  Konstantyna  -.  ale  z  innych  miar  nie  było  do- 
godne państwu,  zwłaszcza,  iż  zamiar  założyciela  zamie- 
rzał ku  upadkowi  Rzymu,  i  ze  szkodą  państwa  został  u- 
skutecznionym. 

Namysliwal  się  dość  długo  i  zastanawiał  się  nad  tein 
Konstantyn  ,  gdzie  miał  przyszłą  stolicę  swoje  założyć  : 
przeniósł  nakoniec  nad  wszystkie  inne  osady  miasto 
Bizancjum  ,  niegdyś  obszerne  i  ludne  ,  w  ostatnich 
jednak  czasach  przez  częste  wojny  i  oblężenia,  zanie- 
dbane i  spustoszało.  Różne  są  pisarzów  świadectwa  i 
zdania  ,  kiedy  to  dzieło  zaczął,  najwięcej  jednak  z  nich 
na  to  się  zgadzają,  iż  porzuciwszy  Rzym  w  roku  3*6  , 
przez  następny  obierał  miejsce,  w  roku  zaś  327  budowlą 
zaczął.  Była  wieść  ,  jakoby  Juliusz  Cezar  chciał  Troję 
wznowić,  od  której  Rzymianie  zaszczycali  swoje  pier- 
wiastki. Konstantyn  zrazu  miał  ten  zamysł,  gdy  jednak 
obadwa  miejsca  oglądał  ;  przeniósł  Bizancyum  ,  jako 
nierównie  zdatniejsze.  W  trójnasób  powiększył  dawne 
miasto  ,  a  to  tylko  z  niego  zostawił  ,  co  mogło  służyć  do 
ozdoby  nowego.  Wszystkę  zaś  możność  swoje  obrócił  na 
to,  iżby  godne  się  stało  równać  z  Rzymem.  Mie  dokonał 
zupełnie  zamysłu,  ale  syn  jego  i  następca  Koustancyusz 
według  zamiaru  ojcowskiego  zakończył  dzieło  ;  pod 
Teodozyuszami  zaś,  Ilerakliuszem  i  Leonem  w  ozdoby 
się  wzmogło  i  powiększone  zostało. 

Według  opisu  za  czasów  Justyniana  uczynionego, 
długość  miasta  rozciągała  sie  w  prostej  linji  do  i4,ooo 
kroków  ,  szerokość  nie  miała  więcej  nad  G,  1  5o.  Na  wzór 
Rzymu  na  siedmiu  pagórkach  leżał  Konstantynopol, 
miał  swoje  Kapilolium,  akwedukty,  łaźnie,  przysiouki 
ku  zgromadzeniu  ludu  ,  gmachy  dla  obrad  senatu  ,  dwa 
okazale  cesarzów  pałace.  W  pośrodku  rynku  tak  .  jak  w 
Rzymie,  stalą  kolumna,  od  której  liczyły  się  wymiary 
dróg,  na  mile  podzielone.  Zgoła  cokolwiek  przemysł  złą- 
czony z  możnością  zdziałać  może  ,  wszystko  tam  do- 
pełnione. Jednakże  ,  iż  już  kunszta  ,  a  zatem  i  gust ,  tak 
rzeźby,  jak  i  architektury  znacznie  się  był  skaził,  i  spo- 
wszechniał;  znać  było  w  tern  v  szyslkiem  ,  co  urządzone 
wówczas,  a  bardziej  jeszcze  potem  zostało,  jak  nowa 
stolica,  mimo  największą  usilność  zakladacza,  nie  wyró- 
wnywała dawnej,  a  tym  bardziej  nie  dochodziła  zamiaru, 
iżby  ją  przewyższyła. 

Zatrudniony  budowlą  nowo  założonego  miasta,  lubo 
tam  ciągle  przemieszkiwał,  jednakże  czuły  a  starów ny  o 
dobro  kraju  ,  gdy  się  dowiedział,  iż  Sarmaci  sprzymie- 
rzeńcy jego,  byli  od  Golów  uciśnieni,  i  ci  im  ostateczną 
grozili  zgubą,  szedł  natychmiast  z  wojskiem  swojem  w 
tamte  strony,  i  stanąwszy  Marcyanopolu.  wysłał  na 
miejscu  swojem  Konstantyna  syna  swojego  :  len  prze- 
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bwwss]  Dunaj  nieprsyjacioły  pokorni   wydawszj  bitwę 

dnia  dwudziestego  Kwietnia.  Stanęło  zatem  przymierze 

Da  usilne  prośby  Gotów,  i  Musieli  dar  w  rękojmią  wier- 

.  ryka.  Pod  posoren  pode* 

runku    płacili   poprzednu y    Konstantyna    owej    dziczy 
kwotę  pieniężną,  w  istocie  zełżywy  haracz  ■  ten 
.    i  póki    żyt  Konstantyn,  żadne) 
odtąd  zaczepki  od  nich  nie  doznał. 

lo  się  państwo  rzymskie  szczęśliwym  pokojem  . 

między  innemi  zdro- 

.  i  ta  w  nim  b\ła  1  i  łatwo  dal  się 

..li.    /(.ul 

niepospolite  wzgłędj 
Euzebiusz  Biskup  Cezarei,  utrzymujący  błędy    kryu- 

sza.  skłoni!  go  nieznac/nir  do  sprzyjania  tj  m  k.. 
udając  jakohy   1  rześladowanemi  byli.  Uwie- 

rzył chytremu  usprawiedliwieniu,  a  że  na  czele  obrnń- 
ców  zboru  Niceńskiego  zostawał  Ataaazyusz,   i 

saadryjaki,  maż  nauka,  cnotą  i  stałością  urny- 
słu  znamienity,   powziął  ku   memu    takową  111 

•wsie  prześladować  nie  mógł,  a  każdej  okoli- 

awał  mu  po/nać  nieprzyjaźń  swoje.  P 

nakoniec  do  siebie  Aryusza,  który  dotąd  na  «rj 

zostawał,  a   gdy  kai  go    zgromadzili   sic;  w 

lam  wezwali  Atana/yus/a.  izb]    się  /  zarzutów 

usprawiadliwił.    stanął    na    czas,   i  lubo   okazał  niewin- 

ę. jednak  z  urzędu  złożonym  został.  Odwoła! 

się  do  Konstantyna,  i  stawił  w  Konstantynopolu,  ale  i 
lam  li  kknwiernosc  górę  wzięła:  udano,  jakohy    Atana- 
I  dowozowi  .  »'Plu  przeszkodzić,  i  z 

lej  jedynie  powieści  skazany  został  na  wygnanie. 

Oszukany  w  mniemaniu,   starów  ny  jednak  o  chwałę 
nstantyn,  nie  zapomniała  mieście  swi 
iożeoia  •  b,  gdzieby  się   Chrzest  iańskie  o- 

ak  najuroczyściej  odprawiały.   Był  dawniej  w 
u  .   "hi  •<•  i\   go  na  kou  ioł . 
pnekształcd  i  przyozdobił.  Wiele  innych  wspaniałych 
todrobłiwos  inoemi  i,ajoka- 

nku  grób 
dla  siebie  obrał.  W  samym  domo,  gdzie  mieszkał,  I > %  ł \- 
ku  nabożeństwu  sporządzone  gmachy,  tam  ii 
znajdował,  i  niekiedy  sam  mówił  do  przytomnych 
wzbudzając  ich  do  cnoty,  utwardzając  w  religji.  wiel- 
biąc Opatrzno^'  i  dobroć  Stworzyciela.   I  lube 

.1  ko  się  z  jednej  pozostałej  okazuje,  nu   nadto 
były  wytworne,  w  owym  jednak  wi<  ku,  gdzie  się  nauki 
już  ku  skażeniu  nakłaniały,  okazują  niepospolitą  a  md- 
n  wiadomo*.-  rzeczy  i  stylu  uktadi 
Dumny  zwycięstw]  poprzednikóa  swoich  - 

K  bj  odsl  1- 

pił  kraj 

i   sam   mu  je    odda,    san 
wojska   j  la,  i  gdy 

adprawiał  w    S 
do  zamku  Belenopola,  w  hlizk 
ły  zrodła  »o>l\  się  rozkazał 

konał.   Zj  i  I 
snował  tr/\'i  1 

Siwa  sw 
slaosa  i  K  iza  podzielił. 

K  \  ROŁ   WI1  LEI. 

Płodny  »   ludzi  znamienitych  był  rot 

I  eiskiem  Magi 


.  Iziclnj  w«  Francyi  sprawując  Saracenóa  był 

i-,  ojciec  Pipinus  zrazu  ursąd  ojcowski  posia- 
dał, nakoniec  królestafe  sobie  przywłaszczył,  i  umiera- 
jąc spadkiem  dziedzicznym  podał  je  plemieniu  swojemu. 
Dwóch  synów  zostawi!  Karlomana  i  Karola,  kle 
życia  opisuje.  Ci  po  śmierci  ojcowskiej  państw  pozosta- 
łych między  sobą  podział  uczynili  ;  a  gdy  wkrótce  po- 
lem Karloman  życia  dokonał,  chociaż  dwu  synów  mało- 
letnich zostawił,  za  zgodą  powszechną  starszyzn]  1 
ludu.  Karolowi  własność  dzielnicy  Karlomana  przysą- 
dzoną sostała.  Zwołał  natychmiast  zjazd  powszechna  w 

Wormacyi,  i  tam  wojnę  przecia  Saionom  gdj 

uchwalono,  wkroczył  w  ich  kraje,  i  poraziwszj  wojsko, 

opanował  sławną  twierdzę  Eresburg,  gdzie  najcelniej- 

1   Irminsul,  ałha  Ermeosul  była  bałwo- 

(  bwalnia,  t<;  zburz]  1.  i  wielkie  bogactwa  w  niej  tnajdu- 

ibrał,  Ryłbj  wszystkie  przylegle  narody,  które 
powssechuie  Sezonami  zwano,  opanował,  ale  gd]  go 
a ieść  doszła  o  rozruchach  Longobardów,  przestał  na 
przymierzu  u  swyi  iężonemi,  i  do  W  loch  się  udał. 

czwarty  siedział  naówczaa  na  stolic]  świętego 
Piotra.  Dezyderynsz  był  królem  Lombardów,  albo 
Longubaraów.  Teu  lubo  upokorzony  przez  Pipina,  sa- 
myśliwa!  jednakże  coraz  bardziej  wzmacniać  siły  .swoje 
i  rozszerzać  granice  państwa.  Ze  /as  posiadanie  Rzymu 
najistotniejszym  do  wykonania  samy  słów  swoich  mnie- 
ma! być  sposobem,  chciał  przemysłem  zyskać,  cobj 
gwałtownością  nader  ciężko  uiścić  przyszło.  Oświadczył 
wiec  papieżowi,  iż.  /  powodu  uczczenia  grobu  Świętego 
Piotra,  i  dla  zniesienia  się  1  nim  w  wainyt  h  okoliczno- 
ściach, pragnaj  przybyć  do  Rzymu.  Uwiadomionj  Ste- 
lan.  iż  znaczne  wojsko  miał  na  pogotowiu,  czynił  przy- 
gotowania do  obrony.  Widząc  odkryte  zamysły  swoje 
Dezyderyusz,  coraz  większe  do  wojny  czynił  przyspo- 
sobienie.  Następca  więt    Stefana  Adryan  czwarty  słał 

posł]   <lo  Kai  oh.  pol.  CająC  mU  a  opiekę  te.    które  Z]  ska- 

i.i  stolica   k postoi ska,  od  ojca  jego  nadane  sobie  wia- 
idziea  Rzym,  którego  okolice  sajęli  Longobar- 
dowie, i  bronili  mieszkańcom  wszelkiego  dowozn.  Po- 
\.  nie  maja/  wolnego  przejścia,   morzem 
iii,  1  sawinąwsz]   do  porta   Marsylji,  stamtąd 
dalszą  podróż  prze/   Prancyą  odprawując,  przybyli  do 
•  ..uwili,  gdzie naówesas  Karol  przemiszkiwat. 
Przyjął  "  •'  "'  wszelką  czcią,  1  wszelką  pomoc  przyc- 

b t. 

Gdy  siato  działo,  Dezyderyusz,  ktorj  trzymał  u  siebie 
wdowę  Karlomana  i  dwóch  jego  synów,  oświadczywszj 
wprzód,  iż  niesprawiedliwie    przez  stryja  1   państa   oj- 
(/\~i\ih  wyzutych,   przywrócić  do  swej  własności  po- 
stanowił x  .  iib]   i.  h  koronował. 
Czego  gd\h\  u.  /\  nić  ni'  imiał,  gi  osi!  n  itępnj  m  bojem, 
bj  lo  w   dzi<  1  ż.iiiii 
N                     lostati '  sn]  1  li  sd  do  odporu 
tym  usilniej  dopraszał  lię  tej,  ktoi<j  ządai  po- 
zanosiło ;  i  Że 
I    /.,   iobą    1  nit  iz<  tęśliwsze 
dla  Rzymu  skutki,  przygotował  liczne  wojsko.  Nim  je- 
Włoch  wkroczył,  rfał  posły,  ab]  wejrzawszy  a 

rzecz  (ale        11  •  •    win kdryana 

,  przywiedli,  jeżelib]  to  być  mogło,  itron]  <h> 
klęsk   1  szkód,  które 
wojna  / 

■  .1  i   111  i.i- 
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okoliczny,  a  za  powrotem  przełożyli  je  Dezyderyuszo- 
wi.  On  jednak  nic  się  ująć  ich  przełożeniom  nie  dal,  ale 
łącząc  z  odmówieniem  przegróżki  oświadczył',  iż  leżeli  ma 
przyjść  do  wojny,  ani  się  zastraszy,  ani  odstąpi  od  tego, 
eo  raz  przedsięwziął  Lubo  obrażony  dumną  odpowie- 
dzią .  siał  powtórnie  do  Dezyderyusza  posły  Karol, 
przekładając  mu  niesprawiedliwość  działań  jego,  i  obo- 
wiązek swój,  iż  nadania  Kościołowi  ojcowskie  utrzymy- 
wał, i  Rzymiany  miał  w  swojej  pieczy.  Ale  gdy  i  ten 
krok  zmiękczyć  króla  Longobardów  i  przywieść  do  kro- 
ków łagodniejszych  nie  zdołał,  ruszył  ze  stanowisk  na 
pogotowiu  będące  wojska  swoje,  i  zbliżył  sięku  Alpom. 

Przeczuwał  Dezyderyusz  to,  co  się  nieomylnie  stać 
miało,  i  tak  ciasniny  i  przejścia  gór  wzmocnił  i  osadził, 
iż  Karol  widząc  wielką  ciężkość,  a  prawie  niepodobień- 
stwo przejścia,  trzecie  jeszcze  wysłał  poselstwo,  pona- 
wiając toż  samo,  co  w  poprzedzających  przekładał.  Ale 
krok  teu  mocniej  jeszcze  utwierdził  w:  uporze  króla 
Longobardów,  mniemał  albowiem,  iż  z  bojażni  rozpo- 
częcia wojny  pochodził.  Mimo  więc  wstręt  Karola,  a 
tym  większy  starszyzny,  szło  wojsko  niechętnie  ku  Al- 
pom ,  i  byłoby  zatrzymane  i  pewnie  odparte,  gdyby 
tejże  nocy,  jakiś  nagły  postracb  nie  padł  na  Longobar- 
dów, tak  zas  był  gwałtowny,  iż  wielu  z  nich  porzucili 
stanowiska.  Nie  mogąc  ich  wstrzymać,  Dezyderyusz 
wraz  z  synem  Adalgizyuszem  opuścić  góry  z  jak  naj- 
większym pospiechem  musieli,  i  sam  zamknął  się  w  Pa- 
wji  stolicy  państwa,  syn  zas  jego  w  Weronie,  gdzie 
znajdowała  się  wdowa  Karlomana  z  dziećmi  swojemi. 

Z  niewypowiedzianem  zadziwieniem  zastali  Francu- 
zi nazajutrz  wolne  przejścia,  o  których  zdobyciu  zwąt- 
pili zupełnie.  Upewniwszy  się  dostatecznie  o  ucieczce 
Longobardów,  gdyż  zrazu  mniemali,  iż  w  takowem  cof- 
nieniu  mógł  być  jakowy  podstęp;  wyprawili  w  pogoń 
za  uciekającemi  przednie  straże,  sami  zas  bez  najmniej- 
szej przeszkody,  owe  miejsca  okropne  i  przepaściste 
przebywszy,  nie  znajdując  i  w  płaszczyźnie  odporu, 
rozłożyli  się  obozem  pod  Pawią. 

Lubo  to  miasto  obszerne  i  ludne  było,  miało  jednak 
żywność  dostateczną  i  liczne  wojsko  ku  obronie  ;  przy- 
tomność monarchy  dodawała  serca  poddanym,  zwła- 
szcza, gdy  szło  o  całość  kraju,  sławę  narodu,  i  własne 
życie.  Znaleźli  oblężeńcy  mężny  odpór,  częste  zas  wy- 
cieczki l.ie  dawały  im  czasu  do  odpoczynku. 

Widząc  takową  zwłokę  Karol,  i  że  miasta  gwałtow- 
nym szturmem  dostać  rzecz  była  prawie  niepodobna, 
zostawił  większą  część  wojska  pod  niem  ku  oblężeniu, 
sam  zas  z  resztą  udał  się  do  okolic;  w  krótkim  czasie 
wiele  miast  opanowawszy,  stanął  nakoniec  pod  Wero- 
na, i  zamkniętemu  tam  synowi  Dezyderyusza  obwieścić 
kazał,  iżby  mu  wdowę  Karlomana  z  dziećmi  wydał, 
jeżeliby  ona  na  to  zezwoliła.  Nie  sprzeciwił  się  jej  żą- 
daniu Adalgizyusz  :  sama  więc  dobrowolnie  z  dziećmi 
przybyła  do  obozu  Karolowego.  Wrócił  zatem  pod  Pa- 
wią, a  na  W  ielkanoc  udał  się  do  Rzymu,  gdzie  z  rado- 
snemi  okrzykami  przyjęty,  dar  ojca  swojego  Pipina  po- 
twierdził i  powiększył  ;  a  będąc  w  kościele  Świętego 
Piotra,  na  grobie  jego  pieczęcią  własną  umocowany  ów 
swój  zapis  i  stwierdzenie  dawniejszego  położył.  Kraje  ' 
miasta  celniejsze  tego  daru  były  E\archat  Rawenna  , 
Sabina,  Terracyna,  Sienna,  Społet,  Benewent  Marchia, 
Bouonia,  Ferrara,  i  niektóre  dzierżawy  w  Neapolitań- 
skiem  państwie,  Islryi  i  Korsyce. 

Coraz  bardziej  scismone  było  oblężeniem  miasto  Pa- 


wia, stołeczne  Longobardów.  Gdy  więc  żywności  nie 
dostarczało,  i  nadziei  wsparcia  nie  było,  poddał  się 
zwycięzcy  Dezyderyusz,  i  przy  życiu  zachowany,  resztę 
wieku,  jak  twierdzą  niektórzy,  w  Leodyum  przepędził. 
Syn  zas  jego  Adalgizyusz  nie  czekając  na  zwycięzców 
przyjście,  Weronę  opuściwszy,  udał  się  do  Konstanty- 
nopola, gdzie  względnie  przyjęty,  i  tytułem  Patrvcvusza 
zaszczycony,  już  więcej  do  Wioch  nie  powrócił.  Posia- 
dacz królestwa  Longobardów  Karol,  rozrządziwszy  za- 
wojowanemi  krajami  ,  do  państwa  swojego  powrócił. 
Działo  się  to  w  roku  774. 

Nie  długi  był  spoczynek  Karola  ;  nieprzywykli  do 
jarzma  Sasonowie,  powstali  przeciw  zwycięzcy  swoje- 
mu, i  zebrawszy  liczne  wojska,  zamek  Eresburg,  najeel- 
niejsze  niegdyś  narodu  swego  stanowisko,  nagle  zeszli, 
i  twierdzę  tamże  świeżo  postawioną,  zburzyli.  Skoro  się 
o  tein  powstaniu  dowiedział  Karol,  zebrał  co  mógł  na- 
prędce zbrojnego  ludu,  i  tak  niespodzianie  zszedł  Salo- 
ny, iż  rozproszywszy  łupieżców,  zdobycz,  którą  byli 
zagarnęli,  odebrał,  Eresburg  odzyskał.  A  że  miejsca  te- 
go położenie  nader  było  zdatne  do  obrony  krajów  zdo- 
bytych ,  twierdzę  nierównie  większą  i  mocniejszą,  i;iż 
była  dawniej  ,  tamże  założył.  Przeprawił  się  potem 
przez  Ren  i  Wezerę,  i  wojsko  nieprzyjacielskie  poko- 
nał. Już  się  dalej  zapuszczał,  gdy  zaszli  mu  drogę  wy- 
prawieni od  Saxonów  posłowie,  żądając  przebaczenia 
winy  i  pokoju.  Lubo  był  przedsięwziął,  wszystkie  ich 
kraje  do  państw  swoich  przyłączyć,  że  jednak  w  tymże 
samym  czasie  doszła  go  wiadomość,  o  nowych  w  krai- 
nach włoskich  rozruchach,  przyzwolił  na  przymierze; 
nie  ufając  jednak  dawniejszemu  wiarołomców  przyrze- 
czeniu, najcelniejszych  między  niemi  wziął  do  siebie  w 
rękojmią. 

Adalgizyusz  syn  Dezyderyusza  otrzymawszy  schro- 
nienie w  Konstantynopolu,  tyle  pozyskał  względów,  iż 
mu  powrót  do  państwa  przyobiecano.  Weszli  w  spółkę 
spisku  \iążęta,  albo  raczej  rządcy  wyznaczeni  od  Karo- 
la i  Papieża  Spoletu  i  Benewentu.  O  czem  wszystkiem 
gdy  się  dowiedział  Adryan.  dał  znać  Karolowi,  przekła- 
dając i  sw  oje  własne  niebezpieczeństwo  ,  i  pewną  stratę 
królestwa  Lombardyi,  jeżeliby  na  ratunek  i  kościelnych 
własności  i  państw  swoich  nie  przybył.  Mię  dowierzając 
takowemu  doniesieniu  wysiał  przed  sobą  dwóch  po- 
słów, aby  się  wprzód  z  rządcami  Spoletu  i  Benewentu 
znieśli,  a  dopiero  potem  udali  się  do  Adryana.  Lubo  go 
takowa  nieufność  wielce  obraziła,  nie  przestał  żądać  po- 
mocy,  i  tak  dowodnie  wszystkie  spisku  okoliczności 
Karolowi  przełożył,  iż  po  odebraniu  listu,  nieodwlócznie 
z  wojskiem  zebranem  wszedł  w  Lombardyą.  Wspołe- 
cznika  buntu,  rządcę  Fryulu  dostawszy .  śmiercią  uka- 
rał;  czem  tak  inni  przeslraszonemi  zostali,  iż  wyznaw- 
szy winę  przyrzekli  nic  naruszoną  napolem  wierność,  a 
Karol  zmiękczony  upokorzeniem  przy  urzędach  ich  za- 
chował. 

Powróciwszy  z  Włoch,  i  uśmierzywszy  niektóre  bun- 
townicze w  Niemczech  narody,  opanował  miasto  Pader- 
bornę,  dokąd  zwołał  celni  ej  szych  Saxonji  obywatelów. 
Wszyscy  się  na  rozkaz  jego  stawili,  oprócz  najwalecz- 
niejszego  Witykinda.  Tchnący  duchem  wolności  umysł 
tego  wspaniałego  bohatyra,  nie  mógł  znieść  jarzma, 
które  na  naród  kładziono,  wolał  więc  opuścić  ojczyznę, 
udać  się  do  Danji,  niżeli  być  uczestnikiem  i  świadkiem 
ohydy.  Inni  wodzowie  wykonali  na  owym  zjeździe  przy- 
sięgę wierności,  z  tym  nałożonym  od  zwycięzcy  dokła- 
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dem.  iż  gdyhy  przecie  uienni  powstać  mieli.  MM 
w  wieczną  oddać  sio  powinni  niewolą.   Bardzo  wielu  z 
nich    przyjęli    Chi  ire:   ale    tonawro, 

sutkiem  bojażni.  i  nie  długo  trwało  :  za  pi'  1 
sposobni  pora  wracali  się  do  hatwochw. 

_  1  zjazdu  przybył    dfl 
borny  Emir  Ibiualai  a'  krajan  Hisz- 

panji    Sar  onarsze 

swojemu  \hderamowi.  obiecywał  hołd  i  poddaństwo, 
byleby  ponoć  zyskał.  Mila  była  ofiara  chciwemu  zw\- 
eięztw  m  n       aiec  powrócił,  zai  z.tl 

•    wania  do  wojny    1  S      trenom,  i 

liczne  zgrom.,  k  do  Hiszpanji, 

-  posiadali. 
Nadwi  knstrazyi, 

Rurgundyi.  Lnmbardyi.  Bawaryi,  udały  sie.  ku  Narbo- 
nie.  sam  druga,  eaąec  praea  Gaakonią  ku  Nawara*  pro- 
wadził. Skoro  legł  obozem  pod  Patnpetna  \.  naty.hmi.ist 
po  krótkim,  b  .  lo  miasto  otworzyło 

bramr.  Saedł  dalej  k  '.un  się  złączy  I  z  woj- 

skiem zbuntownem  Saracenów.  i  zdobywszy  miasto, 
przywódcy  ii  h  Ibinalarabiemu.  który  sam  przedtem  by  ł 
rządcą,  znowu  je  oddal.  Przestraszeni  BajsctCIB  Francu- 
zów obywatele,  żadnego  prawie   nie  czynili  odporu,  i 

ic  wynijsc  w  pole.  dali  sposobność  r*  j 
mu  orężowi  Karola   rozpostrzeć  się   w    swoim   kraju,   i 
opanować*  go  aż  do  rzeki  Ebru.   Nie  dowierzając  jednak 
wzywającym    go   dalej    zbuntowanym    Emirom  ,    Karol 
-  -v  Rarcellonę  i    opatrzywszy   zbrojnym  ludem 
miasta,  gdy  wracał  do  kraju,   a   cieśniny  gór 
Pirrn«*jskich  przebywać  mu  przyszło,  mieszk..- 
Ifjsi  nagle  z  zasadzek  na  odwód  WOJsJta  napadli.  U  MM  że- 
ni-le  z  najpełniejszy!  li  ry- 
cerzów  francuzkich  legło,  a  między   innemi  ów   Roland, 
albo  Orland.   dawnemi    romansami    i  rytmem 
sławny. 

mienia  swojego  Wiiykind   z<  hruł 

znaczne  wojsko,  i  edy  wkrocayi  m  zdobył  1  Kai 

kraje  zamyślał,    zwyciężony    nad  rzeką  Oderą,  ledwo 

ocalał.  Złożył  natychmiast  zjazil  walny  w  saie- 

-tat,  alb-.  Heaszlal  Karol  :  na   nim  wiele  nży- 

':.   praw    ustaoowion        _  -   wiosenna   pora 

oastawata.  udał  »i.    do  "»*»  loch  a  nsaiaoni  1  swój  1  Hildę- 

gar  h  1  trzem  praybyl  d*  Rtyaao,  naj- 

i    imhardj i,  nsl 
Akwitanji  ogłosił. 

n  i  ć  do  nowych  rządów  Saso* 

nowie-,  lubo  tylekroć  pokonanj  Wityki  d,  wahodzał 
jednakże  ziosnkón    do  zrzneenia  rpianego 

jarzma.  Szedł  przei  iw 

•viii  w  boju  wojownikom     : 

stawili,   a  m 
.   iżby  mu  wydali  W 
Ho   Danji,  ri 

rd/ia    w     pi<  1 

fy  naró  I,  al 
lowaiiii    i  b  bitwa,  b  ( 

cdv    o    pokój    I  ' 
- 
a  nezwa 

•  '  - 


go  kraju  wszedł  przeciw  bandowi  w 
przymiera*  z  Grekami,  i  /  Argizem  xiążcciem  Bene- 
wenta,  i  z  pomocą  Greków  wszczął  wojnę.  Karol  poko- 
na! naprzód  Argiza  ,  potet  .  pojmanego  z 
państw  dziedzicznych  wyzuł,  i  /  synem  w  k' 
on. id  d.  gdzie  życie  dokonali. 

Dotąd  ust.iwiczneini  wojnami  zatrudi  iony 

\  nkii  zyskał,  obrócił  go  na  osw  iecenie  narodu  swo- 

d.iwnej  dzikości  niektóre  oznaki 
wał.    Że   mu  aało,    iż   najlepszą  w    lej 

1  duchowieństwa  pomoc  mieć  będzie,  z.groina- 
isknpów,  niodł  ich  do  tego.  iżby  cześć  Boia  w 
obrządkach  uroczystych,  j.ik  najdokładniej  zachowana  i 
nabyła.  Napatrzyła**]  >ię  w  R  synu*  powadze  i 
uczciwości  aachowazMJ  *  odprawianiu  obrządków  n  laajria1 
wprowadził  to  samo  do  sw  on  b  krajów  ;   mając  przysła- 
nych od  papieża  zdalnych  mistrzów,   i  yięgi  slużąt  e  do 
•  1  i  a . 
Czują*  to.  iż  dobre  w\chowanic  młodzieży  wj  Kwa  w 

życia  całego  sprawy,  s  kraj  nic  tylko  walecznych,  ale  i 
światłych  obywatel**  potrzebuje,  sprowadził  z  Raymu 
mistrzów   w    nauce    biegłych,    i    osadził    ich   w    szkołach 

-  bie  ustanowionych,  ab\  uczyli  młodzież  sobie 
oddaną  (iraminatyki.  Arytmetyki  ;  a  w  którychb]  uznali 
1  zdalnosc  i  chęć  do  dalszych  n.iiik,  używali  ich  wydług 
uh  sposobności.  .Na  zjeździe  w  kkwisgranic  ustanowił ; 
iżby  po  wszystkich  klasztorach  zaprowadzone  były 
szkoły,  równie  jak  i  pray  kościołach  Katedralnych.    Nu 

tylko  go  do  lakowych  ustaw,  wiodła  potrzeba  kraju,  ale 
i  inilosć  nauki  ;    nadzwyi  zaj  albowiem  Owych  wieko*  .  co 

•nu  zb\  ć  mogło  ma*  od  pracy  ,  tok)  I  aa  fczj  tania  \i.ij; 

i  rozmowę  z  uczonemi  ludźmi.  Tych  zi  w  sz  id  zgroma- 
dzał, i  pr*J  sobie  bardzo  wielu  miał,  miedzy  innemi 
Alkuina  z  Anglji  sprowadzonego.  Za  rada .jego  powstało 
111  zonę  na  dworze  Karola   towarzystwo.  Najznamienitsi 

nauka  i  przymioty,  przybierali  solu.  stosowne  do  ro- 
dzaju nauki,  lub  chęci  własnej  naawisko)  aJkuiu  na 
.  , .  -    II  mi  yuszawziąj  jego  znamię,  kngilbert  Homera. 

Adalharl    opal    Korbinji    kugUStyna,    IWkull    Danuta. 

Karol  Dawida  imię   -  iwoił.   Schodzili   sią   a 

aadneni   razem,  albo  czytali 

dsieła  właan*,  lub  cudze  ob*  ieaactaJi  i  tłonwcsyli,  albo 

t-  ż    i-i,,  >ię   zatrudniali,  <o  ku   użytkowi  i    ro/| 
wiadomo*  1  słuaj  1  saogło. 

Wpośród  z  w  m  1.  z'w  1  j.ik  na  Mcząsliwsaego  łe  wszech 
a  "lz« ma,  doznał  najcsolaaej  mon. u  -/<•  1  ojca 
mi  w   powstania  pneci*  sobie  właan 

rsaj    z  dzii>i  jego  z  Himiltradj  urodzony, 

widząc,  ii  dwóch  osłodszych  braci  z  Hildegardj   spło* 

kroi,  siwa  dzierżyli,  Karol  m  /■  >  >  kh  ttwa  -  ibia 

n  'as  /.,  li.,  go  doi  ul  w  rdsiału  nie 

.    ziuesc'  pri  jak  l  w  ii  r  duł, 

Pastradi   trzeci*  ,   sony  Karola,  a  mat  o*  b\  s, 

l,r.iw«z\   spśaka   pomocników,  o  najwyższej  do 

/  "|.  1  -o  «  Rat]  ii ie  /n.i|- 

dowai     ebeial  gwałtownym  debrawa*]    dmj 

mu  najwyższą  włada*   pi  ii  um?.  '-ds  sią  o  L*m  pod 

1  iowarzysi  imi  naradzał    -/■  /•  ••  iem  ka- 

imowi     1  posii  /  ionj 

Illll.isl     w/,.   l\ 

pod  uraz  Pipin  był  os  ujaon] 
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odjął;  wyzuwszy  go  zatem  z  następstwa,  w  klasztorze 
Prumskim  osadził. 

Przedsięwziął  niedługo  potem  rzecz  godną  uwiecznie- 
nia sławy  swojej,  chcąc  złączyć  Ren  z  Dunajam,  a  tern 
samem  Ocean  z  Czarnern  morzem.  Miał  mieć  ów  kanał 
trzysta  stop  szerokości,  głębokość  zaś  takowa  iżby  znieść 
mógł  spore  statki.  Ale  że  grunta,  którędy  miał  iść  po 
większej  części  znalazł  miękkie  i  błotniste,  a  sposoby 
czynienia  spławów  osuszających,  jakich  teraz  używają, 
nie  były  wiadome,  dzieła  rozpoczętego  do  skutku  przy- 
wieść nie  mógł'. 

Śmierć  Adryana  pierwszego  papieża,  którego  wielce 
poważał  i  kochał,  bardzo  go  zasmuciła.  Chcąc  więc  po- 
tomności zostawić  dowód  żalu  i  przywiązania  swojego  ; 
sam  mu  pisał  nagrobek,  który  wyryty  na  marmurze 
dotąd  trwa  na  Watykanie,  jest  zas  takowy  : 

Post  patrem  lacrimans  Carolus  hccccarmina  scripsi, 
Tu  mihi  clulcis  amor,  te  modo  plango,  pater  : 

Nomina  jungo  simul,  tiiulis  clarissime  nostra, 
Adrianus,  Carolus,  rex  ego,  luąue pater. 

«  Sam  te  wiersze  pisałem  płacząc  po  tobie,  najuko- 
«  chańszy  ojcze  i  przyjacielu  ;  niech  nasze  imiona  razem 
o  złączone  będą  Adryan,  Karol,  ja  król,  ty  ojciec,  t 

Nie  wierszy  wytwomość,  której  tamte  czasynie  miały, 
ale  pisanie  ich  oznacza  czułość  króla  i  sposobność  do  ry- 
motworstwa. 

Pomimo  tylu  klęsk,  które  Saxonowie  ponieśli,  zawsze 
trwała  w  tym  narodzie  pamięć  dawnej  swobody,  a  za- 
tem ochota  do  jej  odzyskania.  Chcąc  się  więc  w  zdoby- 
tych krainach  zapewnić,  kazał  brać  do  wojska  tamtej- 
szych obywatclów,  a  gdy  je  pod  półki  ściągnął,  oddalił 
z  kraju  i  w  dalekich,  stronach,  ku  straży  twierdz  i  gra- 
nic od  Włoch  i  Hiszpanji  poosadzał  :  tym  sposobem 
ujął  im  możności  licznego,  jak  przedtem  wyprowadzali 
w  pole  wojsk  zgromadzenia,  a  pograniczne  własne  kraje 
od  napaści  zabezpieczył. 

Zostawał  jeszcze  wielokrotnie  pokonany,  zawsze  je- 
dnak niespokojny  naród  Hunnów  i  Awarów  w  północnej 
części  Pannonji  mający  swoje  siedliska.  Zdał  więc  rząd 
wojska,  które  tam  siał.  Henrykowi  siążęciu  Fryulu,  ten 
stołeczne  ich  miasto  zwane  Rynga  opanował ;  a  gdy  mu 
przybył  na  pomoc  Pipin  król  Lombardyi,  w  bitwie  zas 
stoczonej,  sam  wódz  narodu  tego  poległ  :  poddali  się 
zwyciężeni,  i  odtąd  zachowali  się  spokojnie. 

Sławna  i  wielkiemi  przymioty,  i  bezbożnością  swoją 
Irena ,  cesarzowa  wschodnia ,  zgładziwszy  ze  świata 
Konstantyna,  własnego  syna,  wstąpiła  na  tron,  i  tak 
umiała  łagodnym  rządem  pokryć  bezprawie  swoje  i 
ująć  poddanych,  iż  spokojnie  używała  najwyższej  wła- 
dzy. Że  jednak  Karol  coraz  bardziej  rozszerzał  w  krai- 
nach włoskich  granice,  już  tam  pierwej  zdobytych  na 
Lombardach,  i  zbliżał  się  do  tych,  które  Grecy  posia- 
dali ;  słała  do  niego  posly  żądając  zawrzeć  przymierze, 
ofiarując  wszelkie  usługi  i  posiłki  które  tylko  były  w 
jej  mocy  naprzeciw  wspólnym  nieprzyjaciołom.  Mieli,  jak 
twierdzą  niektórzy  pisarze,  i  to  tajemne  zlecenie  posło- 
wie, iżby,  gdyby  o  powtórzeniu  małżeństwa  zamyślał, 
oświadczyli  Ireny  gotowość  do  przyjęcia  ręki  jego. 

To,  jak  jest  podobieństwo,  tajemne  zlecenie,  wielce 
przyjemne  było  odbierającemu  •.  nie  wdzięki  osoby  już 
podeszłej,  ani  poprzedzające  czyny  zalecały  ją,  ale  na- 
dzieja złączenia  państw  zobopólnych  zbyt  pochlebiała 


miłości  własnej  Karola,  iżby  z  ochotą,  mimo  wstręt  od 
osoby,  na  jej  żądania  nie  przystał.  Jakoż  wkrótce  polem 
wyprawił  do  Konstantynopola  posłów.  Ci  przyjęci  byli  i 
podejmowani  z  wielką  okazałością ;  gdy  jednak  przyszło 
do  wykonania  obietnic,  zwlekła  odpowiedź  Irena,  albo 
raczej  otaczający  ją  byli  przyczyną  tej  zwłoki,  obawia- 
jąc się  rządów  cudzoziemskich.  Pozórlo  był  tylko,  któ- 
rego używali  do  ukrycia  spisku  przeciw  Irenie,  bo  ją 
niedługo,  ogłosiwszy  cezarzem  Nicefora  ,  złożyli  z 
tronu  •.  a  mimo  dane  jej  przyrzeczenie ,  wiarołomny 
następca,  na  wygnanie  do  wyspy  Metelina  posłał,  gdzie 
wkrótce  życie  dokonała.  Powracający  nazad  posłowie, 
wysłanych  od  Nicefora  mieli  w  towarzystwie  ;  tych  Ka- 
rol z  jak  największą  okazałością  przyjął,  i  upewniwszy 
o  trwałem  zachowaniu  dawniejszego  przymierza,  obda- 
rzonych kosztownemi  podarunkami  odesłał. 

Niemniej  miłe  było  drugie  poselstwo  Karolowi :  Aarun 
al-Raszid  Kalif  mieszkający  w  Bagdadzie,  monarcha 
przymioty  ,  dziełami  ,  nauką  i  szacunkiem  uczonych 
znamienity,  słał  posly  żądając  wzajemnego  złączenia  i 
przyjaźni.  Padarunki,  które  oddali  nader  były  koszto- 
wne, a  między  innemi  zegar  bijący,  pierwszy  dopiero  w 
takowym  kształcie  widziany  w  zachodnich  krajach  ; 
przydał  i  to  na  dowód  szacunku  swojego  Aarun  ,  iż 
miejsca  święte  w  Jerozolimie  i  okolicach  w  dzierżenie 
Karolowi  oddaje,  sam  solne  namiestniczą  tylko  władzę 
zostawując.  Nie  dał  się  Karol  przewyższyć  w  obfitości 
darów  :  wdzięczny  uprzejmości  Kalifa,  nawzajem  słał 
posly  swe  do  Bagdadu. 

Po  śmierci  Adryana  Papieża  wstąpił  na  jego  miejsce 
Leon  trzeci,  i  zaraz  po  wyniesieniu  swojem  pisał  pole- 
cając siebie  i  własności  kościelne  dobroczynnym  wzglę- 
dom i  opiece  Karola  ;  gdy  zas  wkrótce  potem  synów  cowie 
Adryana  gwałtownie  napadłszy  na  Leona,  skaleczonego 
osadzili  pod  strażą;  skoro  się  o  tern  dowiedział,  udał 
się  natychmiast  do  Rzymu,  i  wyzwoJiwszyr  I, eona  zgro- 
madził duchowieństwo  i  cel  niej  szych  obywatelów  na 
roztrząśnienie  i  osądzenie  takowego  bezprawia.  Ze  nie- 
przyjaciele Leona  zarzucili  mu  wiele  przestępstw  popeł- 
nionych, oczyścił  się  z  nich  uroczystą  przysięgą.  Lubo 
zatem  synowcowie  Adryana  na  śmierćskazanemi  zostali; 
wstawił  się  za  niemi  Leon,  i  w  zamianę  kary  na  wygna- 
nie ich  posłano.  Następowały  święta  Bożego  Narodze- 
nia. Pierwszego  dnia,  gdy  do  kościoła  Świętego  Piotra 
przyszedł,  powstał  z  miejsca  swojego  Leon,  i  niosąc  w 
reku  koronę  cesarską,  włożył  mu  ją  na  głowę,  lud  zas 
powszechnemi  odgłosami  zawołał :  •  Niech  żyje  Król 
«  Augustus,  ręką  Bożą  uwieńczony  :  życie  i  zwycięzlwo 
c  wielkiemu  i  pokojodawcy  cesarzowi  rzymskiemu,  i 
Przyniesiono  zatem  zwykłe  cesarzom  odzienia,  i  na- 
przód od  papieża,  dalej  od  zgromadzonych  zwykły  ukłon 
odebrał,  a  tak  jak  był  przyfłrany  wśród  radosnych  o- 
orzyków,  wrócił  do  mieszkania  swojego.  Działo  się  to  w 
roku  800,  i  odtąd  lata  cesarstwa  swojego  liczyć  zaczął. 

Mając  lat  sześćdziesiąt  cztery,  lubo  na  siłach  i  umy- 
śle nieosiabiony,  owszem  nad  wiek  swój  mocny,  posta- 
nowił ostatnią  wolą  swoje  obwieścić,  i  w  tym  zamiarze 
zwołał  zjazd  powszechny  nie  wyłączając  z  nakazania  i 
tych  krajów,  które  w  rząd  synów  swoich  oddał.  Gdy 
się  według  rozkazu  jego  do  miasta  Thionville  zjechali 
obywatele,  i  trzej  synowie,  Karol,  Pipin  i  Ludwik;  ta- 
kowe państw  po  śmierci  swojej  obwieścił  rozrządzenie  •. 
Ludwikowi  najmłodszemu  wyznaczył  Akwitania,  Gas- 
konią,  Sabaudyą,  krainy  hiszpańskie,  część  południową 
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Francyi  z  nadbrzeżem  śródziemnego  morza,  a 
Pirenejskich  j    Piptuowi  włoskie    krainy,    Niemcy,   od 

Renu  aż  do  Dunaju,  ze  strony  zaś  \Moch  do  kip.   Ka- 
rolowi   1'rancyą  północną  i   zachodnią.    Newstr; 

raczech  Sazooią  .  Turj  1  g 

iłu  okazuje  sio.  jaka  była  rozcią- 
głość krain  monarsze  temu  podległych  i  hołdu 
że  w  Irójnasób  państwo  na  siebie  po  OJCU  spadło  po* 
wńejkaatył.  Trzeba  h\fo  takiej  duetunad  1  mocy  um\>lu, 
jaką  od  miał.  iżby  rządom  ulu  różniących  się  językiem 
imi  aa  rodów,  wystarczyć.  Okazało  sią  niedłu- 
go w  »!  1  -odzie  ,  jak  takowe  przykład v  są 
rzadkie. 

Lub  1   tytuł   cesarski   państw   Karola   nie   pow 

E  no«o  do  ich  posiadania  /tlał  sio  nadawać  pra- 
laich   paoowa- 
rie:   wi<'  tdziło  Greków  :  obawiali   1 

wiem.    iżby   nie  chi  ial  odzyskać,   CO   dotąd   i  w  krajach 
włoskich  i  nad  morsem  Adryatyckieaa  mieli  w  dzierżę- 
niu  ,    a   przedtem   do"  wydziału    zachodniego    należało. 
Zbyt  słabi,  iżby  wstępnym  bojem  daialać  mogli,  pobu- 
dzali przyległe  narody  do  wojny  przeciw  nowemu  cesa- 
rzowi.   Ale   gdy    Wolałaby   i   Hunny   zwyciężył,   Wone- 
cyanów    uspokoił,    krnąbrne   i    bontowaicaa   rządców 
niektórych  włoskich  przedsięwsięcia  i  podstępy  oeaaie- 
r/yl.  i  pod  przywództwem  iyaa  swojego  Pipina,  które- 
mu  z  t\  tliłem  króla  rządy  vYło<  h  powierzył,  samycbae 
(.reków  wielokrotnie   pokonał;    lubo  się  dotąd  wzbra- 
niali   dać    mu    tytuł    winny;    N  iiolor  jednak    następca 
rzezwyi  iężył  wstręt  dotąd  trwa  ący.  i  wysiaw- 
•  >sły.  Karola  tytułem  cesarza   uczcił.   I.ubo  w 
1  sposobie  życia  wstrzemięźliwy,    brtydiił  się 
zbytkami,  atoli  chcąc  dać  posnąć,  lubiącym  powierz- 
m.  wspaniałość  swoje;  tak  ich  prsyjąi 
.    iż  wydziwić  >i-;   nie  mogli,    bogactwu, 
\  1  1  \  nsztunkom  żoł- 
-  imego    przj  bi  an<  go   w    naj- 
e-jsze   szaty    ujrzci.  i    urodą  prze- 

tszyslkich,  przyznali  naówczas,  iżjak  był 
godzien  by  c  tern,  czem  był,  równie  umiał  ukazać  po- 
wagą stanu  swojego. 

dorosłych,  wojny  klńre  wszczynali  nie  - 
spokój  1  i  sąsiedzi,  praca  nich  wiódł,  1  tak  pomyślnie, 
iż  byłby  używał  oakoniec  tej,  której  jeszcze  był  nie 
doznał  sj>okoji)(nci  .    .  N  .111  l\    u- 

stawicznemi  najazdami  nie  wdzierał]  si>; 

li  liczne  oki  1 
dziewanie  pustoszyli  nadmorskie  osady. 
1  ;ic  takowym  naj«cio(ii  zabieśeć,   po  wszystkich 

pnrtai  h   państw    swoich  wielkim    nakładę  -m   zL. 

na  pogotowiu  miał  <  U-  ty,  i  skoro  iii  tj  Iko  n  h  zboj.e- 
kie  na  morzu  okazały,  ścigał  je  i  od  własayi  b 

n  poi U> 
»*ni  saśf  ksjąr,  gdy  z  oknu  aaiewzkania  iw 
1  morzu  krążące  niedaleko  porta  oł 

dowiedział  się,    iż    były   /.boje  kie    NorasaodÓW,   west- 
chnął i  Izy  ni  u  stanęły  w  o< 
•.  oę  tak  ni   z- 

1  już   tak    si  za  m-or  h   na- 

•  stęp<ów  .      Sprawdził  »k 

ędy  <  1  zfa  j   j    li   Iwo  JO  upadku  kró- 

lestwa me  przywii  dli. 

'. 


miernym  nabawiła  go  żalom,  zwlas/e/a.  iż  oprócz  pr/.y- 
rodsonego  rodziców  do  dzieci  przywiązania,  tracił  god- 
nych siebie  namiestników  zażycia,  następców  po  śmier- 
ci.   Zostawił    Pipin   jednego    syna   Bernarda,   tomu  pań* 

itwa  włoskiego  część  powierzył.  Wezwawsaj  za-,  ostat- 
lynów,  kt«u\  posostał,  Ludwika,  wyznaczył 
:i\  zi.izil  w   kkwisgrauie    tara  gd\  sic;  wszyscy 

zgromadzili,  obwieścił  wolą  swojo,  iż  gyni  do  wspol- 
i.iclwa  z  sobą  najwyższej  władzy  przypuszcza,  i  odziany 

a  królewskie  sz.it\.  mając  na  głowie  koronę  cesarską, 

szedł  do  kościoła   wspierając    się    na    nim.    Gdy    stanęli 

przed    oltarzi  111  ,  a    zapylany    Ludwik,   esy  I  i    przyjmuje 

cesarskiej  godności  udział,  rzeki,  iż.  przestaje  aa  woli 
ojca  ;  tak  mówił  do  a 

«   Stopień,    na    ktoi  s    z    nasadzenia    Hożego    wstępu- 
II,   każe  ci   tym   usilnie  j   obawiać  się   Boga,  ko- 
chać   go    i   jogo    iwięte    przykazania    pędnie'.    Stając    sio 

ceaarsea  .   itajeei   się   ilraśntkien  i  obrońcą  kościoła 

sedaią  i  ojcem  poddanych  twoich.   Utrsymuj 

raąd  1  sprawiedliwości  .1  gdy   postrseseei  bezprawia, 

błędy  niew  iadomose  i  OOWiecaj ,  a  karz  bez  względu, 
gdzie  kary  poMzebe;  uznasz.  WnIuocij  namiestników 
cnotliwych  i  światłych,    ażebyś   za   siebie  i    za    nich    nie 

był  przed  Bogiem  w  odpowiedzi,  t  To  gdy  rzeki,  kazał 

mu  wziąć  sporządzoną  dla  niego  1  na  ołtarzu  postawioną 
koronę,  a  przytomni  w  powszechnym  okrzyku  przy- 
branemu  cesarzowi  zwykło  przy  takowy  cli  obrządkach 
powtarzali  życzenia.  Powróciła  zatem  w  Świętym  orsza- 
ku zgromadzona  na  tę  uroczystość  starszyzna  ,  przez 
dni  kilka  trwały  I  wielką  okazałością  igrzyska  i  bie- 
siady. Wkrótce  wyjechał  do  państw  sobie  w  rząd  od' 
danych  Ludwik-.  Karol  zaś  laty  i  pracą  przycisniony 
po  większej  części  w   Akwizgranie   przemieszkiwał.    Że 

za-  dla  COrai  więcej  pomnażając  ej  się  iłabosci  na  Piela 
wojsk  stawać  nic:  mógł,  przez  namiestników  je  spra- 
wował. 

Prsyszedl  oakoniec  ostatni  kres  dni  jego  ;  nagli  cho- 
robą złożony,  mając  lal  liedemdziesiąl  dwa  tycia  do- 
konał w  kkwisgranie,  Umie  pochowany  w  zbu  lowanym 
od  siebie  kościele,  który  był  zamkową  kaplica,  i  dotąd 

tO    nazwisko    nosi.  Zwłoki    ,<  sarskie  przy  o- 

dziane,  z  koroną  na  głowie,  1  berłem  w  ręka,  aa  zlo- 
tem krześle  osadzone:  yy  kilka  wieków  znaleziono.  Zdjęte 

które  były  jesaesa  pozostały  odciełe,  jakoto 
obawia,  rękawice,  wrai  z  mieczem,  berłem  i  koroną, 
tłułs.  następcom   w  obrządku  koronacyi.  Śmierć  jego 

przypaliła    ostatnie  h    dni    Stycznia    w    roku    OSmSetnym 

csterneatyoi.  Czterdzieści  liedem  lal  rządził  państwem 
ojesystem  1   uternascie  dostojność  cesarską   posiadał. 

PoKe'iW>\Mr      KllVMlMV\C      Z.      KlIUHIM      WlItKIM. 

i,   następstwa  Konstantyn   po  ojca  Konstan* 

cyossu    Chlorze,  Karol   po  Pipioie,  ed>j<li  najwytsią 

ale  'i  po  których  ją  obieli,  nie  urodzeniu,  leea 

pi  zy  miot i    1  z  \  nom  'Iz  \<  1 11  \  111  w  1  D  ni   byli  StOpitń    w  y  - 

wyższenia   iwoji  I         rnym   prawią   wieka   edij<;!i 

rzoly.  i  zaczęli  je  od  wojownictwa.  Konstantyn  z  Ma- 

1  ni.  po  którym   Rsyn  ayakał,  Karol  z  Desy- 

bob.  którema  1  wolność  1  zadsiedsiczała  m  jego 

rodzii   królestwo  Lombardyi  odebrał.  I  n  te-m  ich  zda- 

rzMiie-  podobnemi   nesyniło,  iż  lescion  twoim ,   Kon. 

Masymitaowi  tycie,  Karol  Desyderyaasowi  ros- 

,\    się  z  ..olk  i    jagą,    panowano- 
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Konstantyn  wiarę  Cbrześciańską  przyjąwszy,  ustawy 
jej  i  obrządki  rozszerzał  i  wzmagał.  Sylwestra  papieża 
czcił ,  kościół  w  powszechności  rzymski  szczególnemi 
przywilejami  wzmógł,  dostatkami  ubogacił.  Szczodro- 
bliwszym  jeszcze  w  lej  mierze  był  Karol,  gdy  wstępując 
w  siady  ojca  swego,  dary  jego  nie  tylko  stwierdził,  ale 
i  powiększył. 

Do  dzieł  wojennych  z  pierwszych  lat  życia  swojego 
sposobionemi  byli  :  Konstantyn  przy  Dyoklecyanie  , 
Karol  pod  ojcem  najznamienitszym  wojownikiem.  Da- 
wali dowody  w  przeciągu  panowania  waleczności  oso- 
bistej, i  sposobności  do  rządów  wojska,  wielokrotnie 
zwyciężając  postronne  narody.  Karola  jednak  wyprawy 
przewyższają  Konslantynowe  ,  "gdy  ustawiczne  wojny 
prowadząc,  państwo  swoje  w  trójnasób  powiększył,  i 
sam  przez  się  był  sprawcą  przemocy  swojej  Zycie 
wstrzemięźliwe  ,  ustawiczna  praca,  pilność  nieznająca 
spoczynku,  przywioJły  go  do  pierwszeństwa,  nie  tylko 
panowania,  ale  i  sławy  •.  a  co  go  najbardziej  zaleca,  iż 
strasznym  będąc  nieprzyjaciołom,  wraz  z  uszanowa- 
niem miłość  u  swoich  zyskał.  JNie  można  tej  pochwały 
przywłaszczyć  Konstantynowi,  walecznemu  wprawdzie 
i  czynnemu  w  pierwiastkach  swoicb,  ale  niedotrzyinu- 
jącemu  do  końca,  co  był  z  zaletą  i  sławą  swoją  zaczął. 

Szczególne  domowe  zdarzenia  uczyniły  dość  znaczne 
między  nimi  podobieństwo  :  zbyt  wielkie  pobłażanie 
Fastradzie  przyczyną  było  powstania  Pipina  przeciw 
ojcu  ;  i  jeżeli  nie  odjęcia  mu  życia,  to  niewoli  i  postra- 
dania następstwa.  Faustyna  przyczyną  stała  się  śmierci 
Kryspa  ;  błąd  jednak  swój  Konstantyn  skazując  na 
śmierć  syna  i  żonę  ,  okrucieństwem  swojem  powię- 
kszył. 

Konstantyn  drugą  stolicę  miasto  od  imienia  swoje- 
go założył  •.  Karol  równie  w  zbudowanym  od  siebie 
Akwisgranie  najczęściej  przemieszkiwał,  i  tam  życia  do- 
konał. Cel  Karola  u  obraniu  mieszkania  był  zdalny  : 
nie  oddalając  się  albowiem  od  świeżo  podbitych  naro- 
dów, miał  sposobność  mieć  oko  na  dawne  poddane  swo- 
je. Taż  sama  skromność,  która  jego  dziełom  towarzy- 
szyła ,  wydała  się  w  budowli  Akwisgranu.  Nienawiść 
przeciw  Rzymianom  pobudką  była  Konstantynowi  do 
założenia  nowej,  od  imienia  własnego  mianowanej  sto- 
licy ;  lepiej  jeszcze  miejsce  od  Karola  Konstantyn  wy- 
brał, ale  go  w  skromności  nie  naśladował,  chcąc  bo- 
wiem swoje  dzieło  wznieść  uad  Rzym  dawny,  i  zamysłu 
nie  uskutecznił,  i  wydatkami  niezmiernemi  poddanych 
uciemiężył. 

Większą  miał  sposobuość  do  nauk  Konstantyn  ni- 
żeli Karol  :  jednakże  od  jego  czasów  upadek  nie  tylko 
nauk,  ale  i  kunsztów  najbardziej  dał  się  uczuć.  Lubo 
i  w  nowo  założonem  mieście  i  szkoły  i  publiczne  xięgar- 
nie  założył,  budowaniem  zaś  nie  tylko  Konstantyno- 
pola, ale  i  miast  innych  ustawicznie  się  zatrudniał; 
kunszt  budowli,  rzeźby  i  malowania  tamtych  wieków, 
początki  skażenia  oznacza.  W  wojennym  narodzie,  wśród 
dzikości  urodzony  i  wychowany  Karol,  sam  z  siebie  zy- 
skał wiadomość  rzeczy,  lubo  mierną,  znaczną  jednak  i 
osobliwą  w  zaczynającym.  Zgromadzał  do  siebie  uczo- 
nych, szkoły  wznawiał,  i  jak  się  z  pozostałego  dotąd 
Akwisgrańskiego  kościoła  okazuje,  kunszt  w  nim  archi- 
tektury przechodzi  następne  budowle. 

Zbłądzili  równie  w  podziale  państw  swoich  :  lubo 
dział  Karola  dla  śmierci  zeszłych  synów  skutku  nie 
wziął,  zjścil  się  pod  Ludwikiem  na  wnukach,  a  równie 


tak  w  następcach  Konstantyna,  tak  i  Karola  był  przy- 
czyną upadku  państw,  które  po  sobie  zostawili. 

TEODORYK. 

Naród  Gotów  z  krajów  północnych  Europy  wyszły, 
na  dwoje  się  rozdzielił.  Ci  którzy  pod  przywództwem 
Alaryka  Hiszpanią  posiedli,  pod  nazwbkiem  Wizygo- 
tów długo  trwające  tam  panowanie  założyli.  Druga 
cyęść  Ostrogotów,  z  początku  Hunnom  będąc  podległą, 
częstokroć  przeciw  nim  powstawała,  ale  bezskutecznie, 
aż  nakoniec  Teodoinir  zrzucił  z  siebie  jarzmo,  i  znacz- 
ną część  Pannonji  posiadł;  synem  jego  był  Teodoryk, 
którego  się  życie  opisuje.  Mając  lat  ośm,  gdy  przymie- 
rze z  Ostrogotami  Leon  cesarz  grecki  zaw  ierał,  za  usil- 
nem  jego  naleganiem,  dany  był  w  rękojmią,  i  zawie- 
ziony do  Konstantynopola.  Tam  wielce  się  upodobaw- 
szy cesarzowi,  brał  przyzwoite  stanowi  swojemu  ćwicze- 
nia ;  że  zaś  jeszcze  naród  jego  zachowywał  ostatki  dzi- 
kości swojej,  i  oprócz  wojeunego  kunsztu,  żadnej  inszej 
nauki  nie  znał,  nader  szczęśliwa  ta  była  pora  dla  mło- 
dego Teodoryka  ,  iż  mógł  od  najdoskonalszych  mi- 
strzów powziąć  istotną  wiadomość  rzeczy,  i  być  uspo- 
sobionym do  godnego  piastowania  przyszłej  dostojności 
swojej.  Przez  lat  dziesięć  bawił  na  dworze  cesarskim,  i 
był  podejmowanym  dostatnie.  Żądając  nakoniec  wspar- 
cia od  Ostrogotów  Leon  ,  a  chcąc  ująć  sobie  Teodo- 
mira,  odesłał  z  wielkiemi  darami  syna  ośmnasty  naów- 
czas  rok  wieku  swego  liczącego.  Chcąc  dać  dowód  wdzię- 
czności swojej  cesarzowi,  czekał  sposobnej  pory,  i  zda- 
rzyła się  w  tymże  właśnie  czasie.  Gdy  się  albowiem  do- 
wiedział,  iż  Babaj  wódz  Sarmatów,  poraził  Greki  i 
miasto  Sygidun  w  Mezyi  leżące  gwałtownie  posiadł;  bez 
wiedzy  ojca  sześć  tysięcy  zbrojnych  naprędce  zebrał, 
przebył  Dunaj,  spotkał  się  z  Sarmatami,  i  otrzymawszy 
znaczne  zwycięzlwo,  i  miasto  Sygidun  odzyskawszy,  dał 
dopiero  ojcu  znać,  i  o  wyprawie  swojej  i  o  pomyślnym 
jej  skutku. 

Łatwo  ten  przebaczył  młodego  rycerza  popędliwości, 
i  lubo  rzecz  stała  się  mimo  jego  wiedzy,  że  jednak  syna 
i  sławę  i  cnotę  wznosiła,  ze  słodkiem  takowe  doniesie- 
nie przyjął  uczuciem.  Sam  zebrawszy,  znaczne  wojsko 
przeprawił  się  przez  rzekę  Sawę,  która  była  granicą 
Sarmatów,  i  zdobywszy  miasta  Naissę  i  Ulpianuni  , 
wkroczył  w  Tessalią,  gdzie  z  pomocą  syna,  którego  tej 
wojny  chciał  mieć  towarzyszem,  miasta  Herakleę  i  La- 
ryssę  posiadł,  i  wielką  tam  zdobycz  znalazł.  Szedł  za- 
tem do  Tessaloniki  stołecznego  llliryi  miasta,  i  byłby 
je  opanował,  gdyby  Greki  żądając  pokoju,  nie  okupili 
się  pod  tytułem  daru  bardzo  znaczną  summa  pieniężną. 
Stanęło  więc  na  tein,  iż  król  Gotów  część  Tracyi  otrzy- 
mał, a  za  to  dzierżenie,  w  każdej  państwa  Greków  po- 
trzebie, posiłek  i  wsparcie  przyrzekł-  Wkrótce  polem 
dokonał  życia  z  dzielnicy  Amalów  narodu  swojego  pier- 
wszy monarcha  Teodoinir,  a  na  tron  ojcowski  wstąpił 
Teodoryk,  mający  uaówczas  lat  dwadzieścia  dwa.  Po- 
czątki panowania  jego  były  spokojne,  zwłaszcza,  iż  wier- 
ny w  dotrzymaniu  zawartego  przy  mierzą  z  Grekami  nie 
miał  takowych  sąsiadów,  klórzyby  go  zaczepić  śmieli. 

Wódz  drugiej  dzielnicy'  Gotów  także  Teodoryk  po- 
wstał był  w  te  czasy  przeciw  Grekom,  i  nie  znalazłszy 
granic  opatrzonych,  pustoszył  ich  kraje,  i  coraz  zbliżał 
się  do  stolicy.  Słał  więc  posły  swoje  do  Teodoryka 
Amala  Zenon  cesarz  domagając  się  przyrzeczonych  od 
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ojca  jego  posiłków.  Z  temi  gdy  przybył,  a  poslrzegł,  iż 
mi  podstępy,  wraz  /  tym  przecie  któremu  go 
wezwali,  zniszczyć  chcieli,  złączył  się  ■  rodakami  swo- 
jemi.  i  wspólnie  przymusili  Greków,  do  tadosyć  uczy- 
nienia i*. li  żądaniom.  Nie  dosyć  jeszcze  na  ten  mając, 
przebywszy  wstępnym  bojem  Macedonią,  tbłii 
Tessaloniki :  ti  cia  okupiła,  opanował  Dj  • 

raclnum.  miasto  portowe,  handlów  ne   i  ludne  nad  mo- 
rzem adryatyckiein.   Byłby  i  dalej   roi 

:    .  ale  walecznego  znalazł  przeciwnika  w 
-   biniana  wodza.  Greków;  ten  póki  żył  nie  pozwe- 
lal  mu  dalej  w kraczać  w  kraj.  który  miał  sobie  kustiaż\ 
powiel  l 

Dotąd  naród  Ostrogotów  p..d  dwoma  raądeeaai  zosta- 
wał, i  lubo  nierównie  wiek-  rta  pod  władzą 
Teedoryka  z  roku  Amalów,  reszta  jednak  iniala  na 
czele  także  Teodor)  ka  zyzowatyn  zwanego.  Ten  według 
okoliczności,  ras  przyjazny,  drugi  rai  ni<ihętn\  Ama- 
low i.  gdy  a  roku  -i  Si  życia  dokouai,  od  tej  pt 
doryk  A  mai  nad  powszechu  narodu  Gotów 
pófaocnych  panować  zaczął.  Pierwsaem  jego  a  tym 
sianie  dziełem,  była  nowa  przecie  Grekom  wyprawa,  ta 
się  zakończyła  zyskowną  ugodą,  gdj  waaoaian  /.•  Dyra- 
chium,  cze.se  Dacyi  i  M.  zyą  otrsymal,  i  odtąd  a  mieście 
jej  stoieczneni  mieszkanie  sobie  obrał.  Przyjął  był  na 
siebie  obowiązek  zasłaniać  Greki  od  sąsiedzkiej  napaści, 
>am  własność  swoją  świeżo  nabytą  oaaeaędzzł. 
Gdy  się  więc  do  granic  zbliżali  Ruigarowie,  nie  dopu- 
ścił im  dalszego  przejścia,  a  pokonawszy  w  bitwie,  do 
zwrotu  przymusił.  Wydała  się.  wówczas  jego  waleczność, 
gdy  wodza  i>  b  Liberia  w  szczególnym  sporze,  szko- 
dliwie ranił,  c zt  111  strwożone  barbarzyńco*  gminy, 
z  placu  bitwy    usupujn  ,  ledwo  przywódcę   twego  u- 

rkie  do  bojów  uarod\  Gotów  ,za  złe  miały  rząd- 

iu.    iz.  /an.i  mi  pokój,  trzytazj  je 

1.  do  której  przyzwyczajonezni  nia  l>\I\. 

'  to  nieukontentowzńle  1  kazało,  1 

z  zażalenia,  przydbodzżto już  <lo  pogróżek,  przymaazo- 

ny  był  do  zerwania  przymiera.  Z<  brawszy    w  ięi    li   tuc 

wojsko,  a  postoi  kolnę  zbliż]  nalazłazy 

odporu,   do   tameg      Konstant}  la.  Prze- 

n.  słał  posł]  do  -lelue.  (.d\ 

się  stawił,  wy,  .1.  która 

■  ć  do  włoskich  krain,  już  nie  a  daierźcnfa  j'  go 

-■  k  y   twojej  'U  mj  przyi  z.  ki,  gdy 
tka,  hołdownictwo,  a  nadto  a  każdej   ) 
aMMałek  i  wapai 

dawał  .    a   z*. 
pozbywał  '1  ny<  h  1 1- 

■ 

'vna    pańtlwa  , 
- 
•  iti.i  z  nc  li  Odoakr  wóda  uaó 
ją  po*iadał.  asęziwem  rówoii 
znakom  r 
ryk.  przygotow  a    ia 

1    siawę   upatrywał,   rówi;,    go   do  tiiej 
wiodła  i  zemsta  narodu   własnego,    ile 
Alar>ki- 11,     oz  był  kraje  owe  posiadał.  ! 

zimie  ul 

■  r<-  ttanowisl  x 

Z' In*/  i 


niu  moraeaa  lak   wielkiej  gromady.   Szedł  więc  przez 

kraje  nadbrzeżne,  i  chociaż  te  dośćbyły  żyzne,  nicmogl 

jednak    doatarcayć   i\le  żywności,   ile   było  potraeba. 

Atoli  lubo  glod  dokiiczal.a  /ląd  i  zaraźliwe  choroby, 
szli  jednak  zagrzani  pr/\  kładem  wodza,  row  nic  w  \  1  r -\- 
mującego  aiedostatek,  pracą  i  osłabienie. 

Nad  brzegami  jednej  rzeki,  znaleźli  1  drogiej  stron] 
bronią/  •  jej  przebycia  Ucsne  wojsko;  byli  to  Gepidowie, 
którycb  wiódł  do  boju  ich  król  Traiyla,  nastetasa  kle- 
ryka. Chęi  iłaWy,  idobyCS  Wioch,  rozpacz  nakonicc 
tak  dzielnie  wzmogła Goty,  iż.  mimo  warowne  z  drugiej 

slron\  brzegi,    tą  przywódcą  SWOŻm    rzucili   siew  rzekę 

szeroką,  bagnistą,  i  trudną  te  wszech  miar  do  praeby. 

na.  Pkerwszj  prtepiyuąl  Jjeodoryk,  tak  żwawo  wpadł 
aa Gepidy,  iż  nie  mogą<   wstrzymać  dzielnego  zapędu, 

się  i  ustępować  zaczęli.   Przybywające  coraz. 

■  to»    gromad]    wzmogły    pierwszych  ual.irczy  - 
gdj    król    Gcpidow    mężnie  Stawaj ąc,  poległ    na 

pobojowisku, naówczaa  ostatki  ich  wojska  poezłj  w  roz- 
sypką: noc  zaszła  ocaliła  icb  życie.  Obfitj  a  żywność 
obós  zwyciężonych,  tasilił  twyciązcę,  1  a  dalstem  cią- 
gnieniu si.il  się  dostatecznym  ku  wyżywieniu  całego 
wojska.  Nie  zastawiając  tię  więc  na  placu  bitw  j  raodo- 
ryk,  gdj  lię  coraz  bardziej  ku  Włochom  zbliżał,  tastedł 
mu  drogę  Bata ,    król  Bulgaróa  .  ale  g<h  przyszło  do 

bitwy,  nie  zdołał  dać  odporu,  i  równie  jak  Tra/.yla,  ż.\ - 
cie  ulracił. 

>  ie  mając  już  więcej  przeszkody  do  uiszczenia  zaniy- 

go,  stanąj  aa  granicach  włoskich,  w  miesiącu 
marcu.  Zatrzymawaij  sit;  nieco,  a  praemyśliwając,  tak 
dalej  postępować  miał,  dowiedsiaj  się  aż  Odoakr,  /.<•■ 
brawazj  wojsko  i  wsmocniwssy  je  różnych  sprtymierzo* 
nych  narodów  posiłkami,  1/,  kał  na  niego  nad  brzegiem 
rzeki  Bonzo,  niedaleko  tkwilei.  Rzeka  była  głęboka, 
most  na  uiej  z  obu  stron  ostzńcowany,  arojsko  przejścia 
broniące  pod  mężnym  i  biegłym  wodzem  liczne  rządne 
i  doświadczone.  Rozłożył  obóa  sw<i|  niedah  ko  nieprzy* 
jaciela  z  drogiej    itronj   Teodoryk;  ■  w   tern  niemot) 

U  1  i  pop,  1 1,1  w  sz\    Odoakr.   iż   z..  1  .1/  na  z  nuż  oni-  Goty  nie 

natarł,  gdj  dał  im  czas  przez  dni  kilka  do  odpoczynku, 

w   bitwie,  którą  z    nim    zwiedli  pokonanym   został,    i  nie 

dowierzają)  szańcom,  któremi  stanowiska  swoje  opasał, 

si  b  1  on  1  i  -i,  z  reszt  1  rwoi<  li  do  NV  erooy.  I  em  gdj  sn  no- 
we mi   1  ,  iv  likami   tmOCuił,    za  s  ze  II    dl  o-e    z  W  w  iezi  \  .    lal. 

j.\-  nkryłeiąguienii  swoje,  iż  aśród  nocnego spocaynk u, 
w  padł  a  obós  Gotóa  .  i  bj  tbj  i«  h  pew  nie  poi  aził,  u<l\  by 
już  uciekających  swoieb  Teodoryk  nie  zwrócił.  Z  obu 
ijżwawstj  był  bój,  i  przez  długi  czas  zwycięzlwo 
niepewnie.  Przemogli  aakoofo  Gotowie,  1  walecznj 
Udoalu  ledwo  ucieczką  ratował  życie.  Zamknął  lią  ••> 
temu  Rawennie  stolicy  twojej)  Teodoryk  taś  twrócił 
iię  do  zfedyolaou  len  gdj  posiadł,  a  potem  Pawią, 
tam  zimę  przepędził,  czy niąi  dalsze  przygotowania  ku 
dokonaniu  tam]  rlóa  iwoii  b. 

.lako/  r  wo  -k.i  ia 

gną)  pod  Rawennę,  1  opasawsty  ją  dokoła,  odjął  ipoaófa 
ilu   wyżywienia    miesza om,    prtymutton]    -lodem 

B/SZedł  t  nim   «    Ugodę,  przet    którą   du   wspól- 
ni'twa   władzy   przypuszczając,   wpuścrl 
kioln  %    2e  najwyższa   władza  podziału  nie  cierpi,   leo« 

i  ,    1  o, h  ,  I   , 

1     III     v  lo- 
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skim  pisać  się  począł.  Chcąc  usprawiedliwić  zabójstwo, 
niektórzy  dziejopisowie  zwalają  winę  na  zabitego,  ja- 
koby na  życie  zwycięzcy  czuwał;  mniej  jednak  pobłaża- 
jący obwiniają  zabójcę,  który  choćby  i  miał  niejaką  do 
podejrzenia  przyczynę,  inszą  drogą  dochodzić  tego  i  ka- 
rać obwinionego  był  powinien,  a  nie  upadlać  się  zdra- 
dzieckiem  wśród  uczty  własną  ręką  zabójstwem. 

Spokojny  posiadacz  Rawenny  i  jej  przyległych  kra- 
jów, które  dalej  Lombardyąod  Longobardów  nazwano, 
Dalmacyą  ,  Norykę  i  Recyą  do  nich  przyłączył;  za 
sprawą  Kassyodora  te  części,  które  teraz  królestwo 
JNeapolitańskie  składają,  wraz  z  Sycylią  jemu  się  pod- 
dały. Rzym  zwierzchność  jego  nad  sobą  uznał.  Opatrzył 
zatem  dla  swoich  siedliska,  dwie  części  ziemi  zostawując 
dawnym  obywatelom,  trzecią  na  ten  udział  wyznaczył. 
Resztę  Herulów  iTurcylingóww  kraju,  gdzie  teraz  Pie- 
mont, osadził.  Zmieszał  się  zatem  z  mową  przychodniów 
dawny  język  łaciński,  i  to  było  początkiem  włoskiego, 
którego  dotąd  te  kraje  używają. 

Nim  do  opifu  szczególnych  działań  nowego  panowa- 
nia przystąpię,  że  rozmaite  o  tym  znamienitym  monar- 
sze i  współczesnych  i  następnych  pisarzów  były  świa- 
dectwa, nad  tern  zastanowić  się  najbardziej  należy,  któ- 
re w  liście  swoim  do  Agrykoli  Sydoniusz  Apollinaris, 
bawiący  się  wówczas  na  jego  dworze,  potomności  zosta- 
wił: «  Bóg  i  przyrodzenie  (pisze)  obdarzyły  go  nad.  r 
szczodrze.  Obyczaje  jego  tak  są  czyste  i  nienaganne,  iż 
sama  zazdrość,  która  się  pospolicie  na  rządzących  wy- 
sila, nic  mu  zarzucić  nie  może.  Wzrost  jego  jest  miernie 
wzniosły;  włosy  kędzierzowate,  a  te  spuszczają  się  nieco 
na  czoło,  aleje  w  tył  zaczesuje.  Brew  wzniosła,  uwień- 
cza żywe  i  wdzięczne  razem  oczy,  a  rzęsy  powiek  spa- 
dziste mile  je  osłaniają.  Uszy  zakrywają  spadziste  po 
slronach  włosy,  sposobem  Gotów  trefione.  Nos  w  pię- 
knym kształcie  zgarbiony  nieznacznie,  usta  małe,  żywe, 
zęby  śnieżne;  brodę  nosi,  tę  codzień  balwierz  podstrzy- 
ga. Płeć  ma  białą ,  rumieniec  żywy  ,  cale  zaś  uło- 
żenie ciała  i  postać,  oznacza  moc,  sprawność  i  po- 
wagę.  » 

«  Sposób  życia  jego  jest  takowy.  Przed  wschodem 
słońca  idzie  do  kościoła,  gdzie  znaczny  czas  na  modli- 
twach trawi.  Resztę  poranku  sprawy  rządowe  zabierają. 
Otaczają  gmach  na  to  sporządzony  żołnierze.  Krzesło 
na  klórem  zasiada,  od  tłoku  poręczami  jest  oddzielone. 
Wyznaczeni  urzędnicy,  wprowadzają  naprzód  cudzo- 
ziemskie posły,  słucha  ich  pilnie.  Jeżeli  rzecz  wielkiej 
wagi,  nie  daje  zaraz  odpowiedzi :  w  potocznych,  czyni 
ją  zwięźle.  Zaczynają  się  zatem  sądy,  w  wysłuchaniu 
stron  nader  cierpliwy;  z  wyrokiem  sienie  spieszy,  agdy 
go  daje,  bezwzględność  z  roztropnością  oznacza.  Żeby 
po  pracy  odetchnąć,  odwiedza  skarbce  i  składy  wojenne, 
lub  stada,  albo  też  wyjeżdża  na  polowanie,  niekiedy  z 
plaki,  i  wówczas  łuk  i  sajdak  na  sobie  zawiesza:  tak 
zas  jest  zręczny  w  puszczaniu  strzały,  iż  nie  raz  pierwszy 
ostrzega,  gdzie  zwierza  ugodzić  ma,  i  tam  ugadza,  gdzie 
ostrzegł.    » 

«  Stół  jego  skromny :  żadnej  od  innych  różnicy  nie 
ma,  a  w  dni  uroczyste  bardziej  się  okazałość  naczynia 
stołowego,  niżeli  zbytek  jadła  i  napoju  okazuje.  Dosta- 
tek wielkiego  monarchy  skini  się  od  srebra  i  złota  i 
drogich  sprzętów,  zawsze  mu  jednak  wstrzemięźliwość 
towarzyszy.  Razem  złączone  naów czas  wydają  się  Gre- 
ków przemysł,  Gallów  obfitość,  zręczność  włoska,  zgoła 
to  wszystko,   co  i  szczególne  względy  okazuje  i  okaza- 


łość tronu  obwieszcza.  Po  uczcie  następuje  spoczynek, 
rzadko  się  jeduak  po  niej  snem  zasiała:  czasem  do  gry 
zasiada  :  naówczas  gdy  przyniosą  kości  ,  bada  się  ich 
żartując,  jak  mu  posłużą.  Jeżeli  wygra,  okazuje  obo- 
jętność, jeżeli  los  przeciwny  padnie,  śmieje  się,  jeżeli 
zawieszony,  udaje  naówczas  niecierpliwość  i  chwianie 
się  między  bojaźuią,  a  nadzieją.  Bawi  go  grających  nie - 
spokojność,  a  czasem  wygraua  tak  go  rozwesela,  iż 
wielu  korzystając  z  takowej  pory,  biorą  względnej  do- 
broczynności jego  dość  znaczne  dowody.  W  rozryw kach 
znać,  iż  stara  się  wstręt  podległości  oddalić  :  pospolicie 
ten,  którego  zwyciężył,  na  stracie  zyskuje.  Nie  można 
go  jednak  podejść  umyślną  przegraną,  naówczas  albo- 
wiem dwojakoby  ten,  który  przegrał. stracił. Po  rozryw- 
ce następuje  praca ,  i  sprawy  rządowe  rozpoczynają 
się,  i  trwają  do  wieczora.  Rozchodzą  się  naówczas  urzę- 
dniki;  mierna,  ale  z  wybranych  stołowników  wieczerza, 
uciechą  dowcipno  żartów liw ej  rozmowy  dzień  kończy,  i 
każdy  niązasilony  do  spoczynku  się  zabiera,  i 

Prokopiusz  zjadliwy  bardziej,  niż  rzetelny  pisarz, 
który  tylu  innych,  a  między  innemi  Justyniana  cesarza 
sławę  oczernił,  przypisuje  Teodorykowi  tak  grubą  nie- 
wiadomość,  iż  twierdzi,  jakoby  własnego  nazwiska  wy- 
pisać nie  umiał,  a  zatem  iż  miał  tabliczkę  z  wydrążonemi 
literami,  w  które  wkładając  pióro  listy  podpisywał.  Je- 
den on  tylko  śmiał  tę  fałszywą  powieść  utworzyć.  Inni  a 
z  tych  wiary  godniejsi,  bo  współcześni  i  rzetelni  dziejo- 
pisowie, wszyscy  się  na  to  zgadzają,  iż  nie  tylko  pisał  i 
czytaniem  się  zabawiał,  ale  nawet  w  naukach  był  bie- 
głym. Jakoż  lubo  wpośród  zdziczałego  narodu  urodzo- 
ny, w  Konstantynopolu  dziesięć  lat  młodości  przepę- 
dził i  przyzwoite  stanowi  swojemu,  za  staraniem  Zenona 
cesarza,  pod  najznakomitszemi  naówczas  mistrzami, 
wziął  nie  tylko  w  rycerskim  kunszcie,  ale  i  w  naukach 
ćwiczenie.  Kochał  się  w  towarzystwie  uczonych  ludzi, 
poważał  ich  i  na  najwyższych  stopniach  osadzał,  czego 
dowodem  Symmach,  Boecyusz,  konsulatem  zaszczyce- 
ni, i  Kassyodor,  którego  statecznie  przy  boku  swoim 
mając,  do  najważniejszych  spraw  rządowych  używał. 
Są  dotąd  listy  jego,  imieniem  Teodoryka  pisane  ,  i  u- 
kazują  równic  rządcy  roztropność,  i  piszącego  naukę. 
Córce  jedynej  Amalazuncie  takie  dał  wychów  anie  ,  iż 
wszystkie  płci  swojej  osoby  w  nauce  przechodziła.  Teo- 
dat  synowiec  jego  wielki  uczynił  postęp  w  Filozofji, 
sam  zas  pisząc  do  Wenancyusza,  któremu  rządy  dworu 
swojego  powierzał,  gdy  go  chwali  z  wiadomości  naby- 
tych, lem  list  kończy,  a  Nauki  dodają  zacności  wysokie- 
«  mu  urodzeniu,  ich  zalecenie  czyni  godnym  najwyż- 
t  szych  slouiów. 

Lubo  z  dawniejszych  przykładów  pochodzące  prze- 
świadczenie, czyniło  dawnym  mieszkańcom  dość  spra- 
wiedliwą od  zwycięzkiego  narodu  odrazę;  zmniejszył  ją 
i  zniósł,  zwłaszcza,  gdy  na  wzór  jego  postępowania  ła- 
goduy  i  słodki,  tak  się  zmieniła  dawna  Ostrogotów  nieu- 
żytosć,  iż  przymusili  nakoniec  zwyciężonych  postępka- 
mi swojemi  do  szacunku  i  przywiązania.  Ustały  gwałto- 
wności, zabory  i  morderstwa ,  tylekroć  dawniej  w  nie- 
szczęśliwym kraju  doznane.  Rząd  i  sprawiedliwość 
bezwzględna  zniosła  różnicę,  którą  pospolicie  czyni 
przemoc  między  sobą  i  cierpiącemi  ;  słodycz  pokoju 
dala  się  przyjemnie  uczuć,  i  dopiero  wówczas  Rzym  pod 
swojemi  tylekroć  nieszczęśliwy,  pod  cudzym  rządem  o- 
detchnął. 

Takie  były  pierwiastki   panowania  tego   monarchy: 
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co  raz  u  siebie  postanowi?,  w  dluąim  lat  przeciągu  dotrzy- 
ma! i  ziścił.  Senat  Rzymski  1  1  tami  dzielący 
niżom    naówczas  i  próżnym  tylko 
pozorem  ozdobiony,  względnem  Teodoryka  baczeniem 
odzyskał  powagę:  następnie  zas  coraz  ją  - 
sądnym  wyborem  panującego;   ten  nie  narzucał ,    jak 
poprzed.                             Mych   dworzan,    zbrodni   twoich 
zwykłe  narzędzia,   ale  umieszczał  w    nim    znamienitych 
rzymiotami  obywatelów.   Czyli  kto   z  Gotów, 
ymian  pochodził,  równie  sprawiedliwą  nagro- 
.{    to   w   wyroku   do  ludu 
t  Brzydzimy  s                           lśnieniem  sprawiedliwości 
N                              pierws          'v*o    należy.    Nie    dla    innej 
irzę  1\  .  tylko   dla  tej 
gwałtów  nosciom  za!  scie   pod 
jednym  rza.Jem;   Gotowie  powinna   kochać   Rzymiaoy, 
jako  bracia  i  sąsiady.  a  Rzymianie  Gotów,  jak  - 
brome.  • 

Zhytecznosć    podatków  .     które     zastał,    zmniejszył 
ziacznie.  Mocując  się  zawsze  do  potrzeb  ścisłych  kraju 

senato- 
rowie  od  nich  się  uwalniali,   a  zląd  cafv  ciężar   ubożsi 
znosić  musieli,   osobnym  wyroki   111.  gromiąc  chciwość 
ii.  przymusił  ich  do  opłaty,  jaki  każdy  z.  nich 
.-1  dawać  był  powinien,    laków  cni 
:>  m,  lubo  nierównie  mniej  każdy,  niżeli  przęd- 
li do  skarbu    pubh  _  U/y  był  przy- 
chód, ponieważ  co  się  ujęło  ubogim,  przyczyniło  się  ze 
składki  bogaty  cli. 

Zapocił    żalem   całą  usilnosć  do  udziału    spraw  iedli- 
w^^HtO  jest  najznamienitszym  obowiązkiem    każdego 
mierze  ogłosił,  od   tych  się 
słów  zar/\  \       ten  jest  nasz  zamiar,  iżby  siny  c/y- 

ras  nowe  zabory,  rozszerzali   granice   państwa, 
ale  iżby   to,   które  posiada;  em    l>\l,>.    Za- 

nów o  przybrani  pod 
rządem  własnego  prawa  zostaną.  Jaktżl.y  był 
zawojowania,  i  eoiby  zyskali,  choć  z  jarzma  nydobyi  1  ? 
gdyby  równych  tym.  od  których  je  uwolniliśmy,  zna- 
leźli w  nas  harbarzymow  .  któraybj  je  la  swój  kształt 
przeistoczyć  chcieJi  ?  Gdzie  sprawiedliwosó  rządzi,  Urn 
zamieszania  nie  masz.  a  każdy  to  »  o  mu  Balety,  odbiera. 
Uadać jarzma  na  niewolniki 
m>  chcę.  Niech  inni  palą,  pustosz  na  m\  s|, 

nasz  zamiar,  tak  się   obchodzić  ze  zwyciężonemi,   i/l.y 
żałowali  _>.  iż  dawniej  od  iii- 

nie  byli.  » 

:nne  więc   ustawy    1  dawniej 

używano,   ile   stosować  się  mogły    do   eiaW,    ncsynfl 

rzędowania    prawidbm.    NŚS   pfWJ 

liany  dawnej  odzieży,  sam  jedne!  Rym* 

tykiem  Ia>  ióskim  wacyetkia 

r\ojn  fdiw  iesi  / 

roziimi-li  krajowej  mowy.  u^ianowiłdla 

bae    nrzedniki  .   przi  d  I 

rozpraw ia/by   się   m    .        I 
Rzymianinem 

'  ■   1    w  I  ko  a 
prawie  świadomych  ,  ab-   n 
oienagai  ,■•  je  jrgo  , 

karał  i«b  i  z  urzędu  składał,   ci  1  pierwsi 

Zwłoki   w   oddana  - 
lenistwa  ,  <  zęścią  z.  1 


Choćby  albowiem  (mówił)  sprawiedliwi  wyrok  sądu 
nastąpił,  wydatkami  prawnemi,   opuszczeniem  inaych 

d/ial.in.  I  CO  najnie/nosniejs/a .  ustawiczną  międ/.\  na- 
d/u j\.  .1  bojakaią  niepewnością  udrącaony  ten,  co  ary. 
grał,  s/koduje  czasem  więcej,  niż  zyska,  .lako/  gdy  razu 

jednego  by  l  a  Rzymie,   a  przyssła  do  niego  wdowa  ta 

od  trzech  lat  sprawiedliwości  doczekać  się  nie 

mogła,  przywołanym   sędziom  rozkazał,  tbj  aatych* 

iwą  j>  j  osąd/iii.  Stało  się  lak.  i  gdy  wyrokiem 

I  sierota  pr/ysla  nazajutrz  do  niego  z  po- 
dziękowaniem. rzekP  :  Pr/e/ lat  trty  nie  uczyniliście 
a  jedny  m  dniu  sprawili  i  i  na- 
tychmiasl  bea  żadnej  zwłoki,  głowy  im  poucinać  kazał. 
Przykład  okazany  na  kilku,  naprawił  wszystkich,  i 
odtąd  nikł  się  na  /w  lokę  nie  sL.i  ż\  I. 

/  \tku  roku  pięćsetnego  >>  Iw  iedził  Rtj  w     gdy 
się  zbliżał,  wysypał  się  preeciu  niemu  lud,  m 
csela  senat  i  Sytnmacha   papieśa,  l     grobu  Świętego 

Piotra  i  Pawła  pierwsze  było  jego  zastanowienie.  Tam 
gdy  się  nieco  pomodlił,  udał  się  do  senatu,  gd/ie  wila- 
jącezaa  go  imieniem  Rzymian  Boecyuszowi  dając  oil- 
powiedft,    upew  nil  zgromadzoiiM  li.    iż.    ich    prz\  dawnej 

powadze  utr/y  mać  miłj  m  będzie  dla  niego  oho*  iązkiem. 

I  ka/ał  się  zatem  ludowi  lu /nie  zgromadzonemu  na 
placu,  niedaleko  miejsca,  gdzie  igrzyska  odpraw  ow  ano-. 

tam  głos  zahrewazy,  nie  tylko  obiecał  zachować  ansy. 
stkie  dawnych  cesarzów  ustawy,  ale  obietnicą  iwoje  na 
marmurze  wyrytą  tamie  postawić  ku  wiecznej  pamiątce 
rozkazał. 

Dal  potem  wspaniałą  ncztę,  na  kiórej  się-  pierwsi  z 
obywatelów  znajdowali.  Nazajutrz  hojnie  lud  całj  po- 
dejmował,   i  swoim  nakładem   I   \\i(lką  okazałoś,  ią  dal 

igrzyska.  Ze  jednak  znał  to  dobrze,  iż  prawdziwa  saeso- 
drobliwoso  1  nie  na  prsemijającem  zbytku  okazaniu 
zastanawia  się,  wyznaczył  coroczny  /hoża  międei  pos- 
pólstwo Słafiutek  1  przy  kościele  sal  .Świętego  Piotra 
s/pital  założony,  corocznie  ośmnastu  tysięcy  korca 
lanśeai  uposażył.  Z,  zadziwieniem  prtj  pati  \  aał 
się  dawnego  Rzynaa  trwającym  jeszcze  budowlom; 
cłu  ic  wie.  tabieieć  zniszczeniu,  odłożył  ze  skarbu  zna- 
i/n\  przych  >d  na  ich  utrzymywanie,  i  iebj  corocznie 
dochodził,  podsuroweaai  karami  przykazał. 

Godne  są  zastanowienia  w  \  1  IZ]  jego  UStawy  1       W  m- 

•  nismy  starożytności  te  szacowne  dzieła,  utrzymywać 

1  je  i  odmładzać  ohnw  iązkiem  jesi  wd/i.i  /nos,  1  naszej. 

Ścieki  podziemne,  które  czyścił]  Rzym,  dzieło  Tarkwi* 

niiisza,  już  zawalone  i  bu  zdatne,  wielkim  nakładem  do 

go  stanu  przywrócił     1  ka  dotąd   a   trwałoś,; 

e  d/iwi  1   przychodnie,  jego  czułej  prze* 

■ornoeci  praypisać  należy.   Nie  tylko  r.\-  Rzym,  .,l<-  i 

inne   cełniejsse  miasta   doanał]    skutkóa    względnych 

rnności  i  czułości  jego.  Miedz)  innemi  Werona 

niałemi  budynkami  przyozdobił, 

1  dkwignął,  aód  k>  i-  ki  .  ^.1  i«    ich  nie  było  ■ 

b,  zaprowadził.  Ze  zaś  wiedział,  ii  lud  do  igrzysk 

\.  ubolewał  na  to,   iż  a  wielu  miejscach 

'\ ,  1 1  amfiteatrów,  sp  isobność  mu  do  i<  h  użu  ia 

•  ia.  w  arielu  bardzo  miejscach  dawne  naprawić 

.  N       pokojnemi  oloczno)  sąsiadami,   1 

raiaocnK,  twierdzami  obeapieczył,  a  te  zbrojnym 

ludeas  osadził,  Beaol  h  dostarczał  tak 

wielkim  wydatkom,  bo  jak  umiał  tam  bj 

1  był  i  nspaniatym,  gdj  ni  Isii  I    ii 
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Lubo  go  reszty  wspaniałości  Rzymu  wielce  zadziwia- 
ły, i  tam  przez  sześć  miesięcy  bawił;  obrał  jednak  mie- 
szkanie w  Rawennie,  z  tej  przyczyny,  iż  miał  przy  per- 
cie na  pogotowiu  morską  siłę  :  położenie  zaś  miasta 
zbliżało  go  do  granic,  które  lubo  twierdzami  ubezpie- 
czył, jednakże  z  własnego  doświadczenia  uznawał,  jako 
i  te  i.iekiedy  najazdów  sąsiedzkich  nie  zatrzymywały. 
Przykład  następców  Teodozyusza  ,  tam  osiadłych  ,  u- 
twierdził  jego  mniemanie.  Ze  jednak  położenie  miasta 
zapadłe  i  błotniste,  szkodliwe  było  mieszkańcom,  wiel- 
kiemi  nakłady,  przekopy  i  ścieki,  czynić  rozkazał,  aby 
przez  to  zmniejszyła  się  wilgotność,  i  czystsze  było  po- 
wietrze. Mimo  jednak  starania  jego,  siedlisko  to  nie 
utraciło  szkodliwości  swojej,  i  nakoniec  zostawszy  opu- 
szczone, dotąd  mała  liczbę  mieszkańców  w  sobie  mieści. 
Nie  mając  płcimęzkiej  potomstwa,  Amalasuntę  córkę, 
wydał  za  Eiicharyka  ze  krwie  Bałtów  pochodzącego  , 
którego  z  Hiszpanji  sprowadził;  z  tej  spłodzony  Atala- 
ryk  pod  opieką  matki  po  śmierci  Teodoryka  panował. 
Jak  Amalasunta,  nadzwyczajnemi  zaszczycona  przymio- 
tami ozdobą  była  płci  niewieściej,  tak  Eucharyk  uspra- 
wiedliwił swój  wybór.  Waleczność,  szczodrobliwość: 
wiadomość  rzeczy,  a  co  najszacowniejsza,  zwłaszcza  w 
osobach  do  rządu  przeznaczonych  ,  dobroć  serca  złą- 
czona z  roztropnością,  ujęły  mu  wszystkich,  i  byłby 
zapewne  do  ostatniego  stopnia  szczęśliwości  doprowa- 
dził swój  naród,  gdyby  śmierć  niewczesna  powszechnej 
nadziei  nie  zawiodła. 

Pospolite  to  bywa  monarchów  w  działaniu  prawidło  , 
korzystać  z  cudzej  niezgody,  i  kłócić  sąsiady,  aby  siebie 
ocalić.  Nadto  był  wspaniały  umysł  Teodoryka,  iżby  się 
do  lakowych  podstępów  zniżał.  Owszem  gdy  się  dowie- 
dział o  wszczętej  niezgodzie,  a  zatem  z  obu  stron  ku 
wojnie  przygotowaniu.  Klodoweusza  króla  Franków  z 
Alarykiem,  słał  zaraz  do  nich  posły,  i  że  obadwaj  ci 
monarchowie  w  młodszym  byli  wieku,  po  ojcowsku  ich 
upominał;  iżby  się  od  kroków  gwałtownych  wstrzymali. 
Gdy  się  nie  dał  nakłonić  Klodoweusz,  a  w  bitwie  Alaryk 
życie  utracił,  naówczas  posłał  przeciw  zwycięzcy  wojsko 
swoje  pod  wodzem  Ibo  :  ten  miasto  Arelateńskie  z  oblę- 
żenia uwolnił,  syna  Rlodoweuszowego  w  bitwie  zwycię- 
żył, i  kraj  między  Alpami  i  Rodanem  opanował,  miasta 
i  twierdze  zbrojnym  ludem  osadził  ,  i  odtąd  ciągle  te 
okolice  pod  władzą  Teodoryka  i  następców  jego  zosta- 
wały. Dalej  jeszcze  postępując  Ibo,  opanował  Narbonę, 
Tolosę,  i  aż  do  gór  Pirenejskich  granice  państwa  roz- 
ciągnął. 

Inne  jeszcze  wojny,  zawsze  jednak  wprzód  zaczepiony, 
prowadzić  musiał,  a  naówczas  wybranym  i  doświadczo- 
nym wodzom  wojska  swoje  poruczając  ,  nie  opuszczał 
włoskiej  krainy,  i  pospolicie  w  Rawennie  przesiadywał. 
Wprawieni  od  niego  wodzowie  wypełniali  dokładnie  to 
co  im  zlecał  :  tym  zas  bezpieczniej  na  nich  spuścić  się 
mó^l,  iż  wszyscy  byli  jego  wychowańcami,  i  pod  tak 
zawołanym  mistrzem  biorąc  ćwiczenie,  nigdy  nadziei 
jego  nie  zawiedli.  Niepospolity  to  jest  w  monarchach 
przymiot,  chcieć  i  umieć  dobierać  zdatnych  do  namiest- 
nictwa swojego  urzędników.  Ten,  który  sam  cały  ciężar 
władzy  do  siebie  chce  ściągnąć,  albo  jest  lekkomyślnym, 
albo  zuchwałym.  Jeżeli  albowiem  nie  zna  obowiązków 
swoich,  tern  samem  władzy  niegodzien  ;  jeżeli  znając 
rozumie,  iż  im  bez  pomocy  cudzej  wydoła,  miłość  go 
własna  zaślepia,  i  naraża  na  największe  niebezpieczeń- 
stwo. 


Lubo  rządkiem  zdarzeniem,  wszystkie  prawego  króla 
przymioty  Teodoryk  posiadał,  czuł  to  jednak,  iż  zwła- 
szcza w  rozległem  państwie,  bez  pomocników  rządzący 
obejść  się  nie  może;  miał  ich  więc  do  każdego  rodzaju 
spraw  publicznych,  i  jak  się  wyżej  namieniło  ,  niektó- 
rych poznawszy  zdatność,  sam  wdrażał  i  sposobił  do 
usług  publicznych,  o  drugich  już  nabytej  sposobności  , 
gdy  się  dowiedział,  wzywał  do  swego  boku.  Z  tej  liczby 
był  Liberyusz  najwierniejszy  Odoakrowi  ;  zamknąwszy 
sic  albowiem  w  Cezenie,  lubo  całe  państwo  Teodoryk 
posiadł,  bronił  dopóty,  póki  się  o  śmierci  monarchy 
swojego  nie  dowiedział.  Zdziwiony  tak  rzadką  cnotą 
zwycięzca  ,  dał  mu  naj pierwszy  urząd  pretoryi  ,  i  z 
głównego  nieprzyjaciela,  najwierniejszego  władzy  swojej 
namiestnika  zyskał.  Umiał  wyśledzić  w  zakącie  domo- 
wym spoczywającego  Kassyodora,  i  używał  go  do  pisa- 
nia listów  ,  i  układania  wyroków  swoich. 

Zbyt  rządkiem,  ile  monarcha,  cieszył  się  szczęściem  , 
Artemidora  wiernego  zyskawszy  przyjaciela.  Ten  krwią 
złączony  z  Zenonem  cesarzem  ,  lubo  mógł  najpochleb- 
niejsze  stawiać  sobie  nadzieje  wyniesienia,  do  zostają- 
cego naówczas  w  opiece  cesarskiej  młodego  Teodoryka 
takie  powziął  przywiązanie,  iż  gdy  go  do  własnego  kraju 
wypuszczono,  porzuciwszy  ojczyznę  ,  bvł  mu  podróży 
towarzyszem,  i  odtąd  nigdy  go  nie  odstąpił.  Wdzięczny 
i  wzajem  czuły  Teodoryk  w  wielkiem  go  miał  poważe- 
niu ;  a  że  ich  wzajemnego  przywiązania  wspólny  szacu- 
nek był  zasadą,  żadnej  to  w  długim  czasów  przeciągu 
nie  doznało  odmiany.  Znużony  pracą  Teodoryk  słodził 
troski  i  szukał  spoczynku  w  towarzystwie  Artemidora  . 
jemu  najskrytsze  myśli  powierzał;  a  gdy  wsparcia  i 
rady  żądał,  odbierał  i  pełnił  :  bo  wiedział,  iż  nie  z 
chęci  zysku,  ani  z  pochlebstwa,  lecz  z  przywiązania  ku 
osobie  jego  pochodziły. 

Że  Justyn  cesarz  Aryanów  prześladował,  a  Gotów 
naród  trwał  w  Aryanizmie,  ostrzegł  go  Teodoryk,  iżby 
gwałtów nycb  sposobów  poprzestał,  własny  swój  przy- 
kład stawiając  przed  oczy.  Nie  dał  się  użyć  Justyn, 
czem  go  tak  dalece  oburzył,  iż  przy  końcu  panowania 
swojego  sam  stał  się  nieprzebłaganym  prawowiernych 
prześladowcą.  Padł  pierwszą  ofiarą  nieprzełamanej  sta- 
teczności swojej  Boecyusz.  Za  poduszczeniem  albowiem 
zazdrosnych  dworzan  ,  jakoby  pod  pozorem  żarliwości 
znosił  się  z  Grekami  przeciw  monarsze  swojemu  ,  osa- 
dzony w  więzieniu  został.  Tam  przed  śmiercią  dzieło  de 
Consolatione  Phllosophiw,  pełne  czułych  uwag  i  po- 
bożnych wyrazów  napisał.  Symmach  teść  jego  wkrótce 
po  nim  losu  podobnego  doznał.  Wysłany  do  Konstan- 
tynopola Jan  Papież,  aby  Justyna  ubłagał,  gdy  bez- 
skutecznie powrócił,  w  więzieniu  życie  zakończy  I. 
Nakoniec  i  sam  Teodoryk  ,  ubolewając  po  niewczasie 
nad  stratą  tylu  znamienitych  mężów  ,  zgryzotą  i  żalem 
strawiony,  życia  dokonał. 

Żył  lat  siedmdziesiąt  cztery  ,  panował  trzydzieści 
cztery. 

SALADYN. 

Ojciec  Saladyna,  albo  jak  właściwe  jego  było  nazwi- 
sko Salah-Addyna  ,  nazywał  się  Ajub ,  i  był  z  rodu 
Kurdów  ,  obywatel  miasta  Dawiny.  Wyszedłszy  z  oj- 
czyzny swojej,  przyjął  żołd  wojenny  w  Bagdacie,  i  po 
stopniach  idąc.  zostałnamieslnikiem  rządcy  tamtejszego 
miasta.  Uznając  ten  w  nim  niepospolite  przymioty,  w 
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nagrodę  znacznych  zasług,  powierzył  mu  slrai  miasta  . 

i  twierdzę  Tekrylu  :    że  zas  tam  nUujt  namiestnikiem 
brata,  a   ten   zabił  sekretarza   rządcy   Bagdalu 
przeto  i  z  nim,  nie  tylko  miasto,  którem  7awia1low.1I  . 
ale  i  kraj  opuścić  musiał.   Stało   sit;  to  w   rok 
trzydziestym  drugim  BedsT]  .   a  j.ik   ni.  którz\    I 
pisarze  twierdzą,  tejże  no.  \  .  gdy  miał  i>ć  na  a  ; 
urodził  mu  się  snu.  k  ie  opisuje. 

Obszerne  Arabji.  Irakn.  Mez.opotamji  i  Syryi  krainy, 
w  .   mieszka 
Bagdacie  zostawały,    nie  mieli    oni    po   w 

-  1  nad  lekką  daninę,  tytuł  zwierz- 
i  przywilej,  iż  pod  ich  imieniem  wychodziły 
ustawy  namiestników.  Ci  przywłaszczyli  sobie,  zwła- 
szcza w  odległych  stronach  wsz\  sikie  najwyższej  wfadtj 
przywileje,  i  częstokroć  wiod  u  z  sobą  wojnę,  n 
coraz  bardziej  rozszerzał  graniu-  państwa.  niby  boido- 
go.  Oddalony  z  Iraku  ojcin    S  d  kilku  z. 

tych  namiestników    sażytym  będąc,   zyskał   nakoniec  od 
nich  rządy  miasta  Ra  1 1  ek.Syn  ow  go  namiest- 
nika   Nuradyn    zawdzięczając    Ajubowi    pr/\  wiązanie    i 
wierność  ojcu  okazaną,  nie  tylko  w  urzędzie  go  potwier- 
dził,  ale  najwyższym   wojska    twojego   wodzem  ogłosił 
Wszedł  potem  do    Egiptu,  i    labo  tamtejszemu  kaliow  i 
liownosć  władzy  zostawiono.  >  uradyn  w  i>to(  ie 
był  kraju  panem:  a  Saladyn  w  radzie  namiestni.  zej     Po 
ra,  lubo  Saladyn  najmłodszym  był  u  ra- 
dzie  Kality,    len    go  jednak    następcą   zes/Iego    wezyra 
ogłosił     .Nuradyn  /as   istotniejsze.    <o   do  władzy  .     na- 


r . 


ictwo  jemu  oddał. 


ni'-maną  udziel  nosć  Egiptu  pod  nazwiskiem 
Kalify  posiadał;  ale  równie  jak  ci.  pn  których  nastę- 
pował, nikczemny,  h<i  cala  władzę  mieli  w  ręku  Otacza* 
j-uy   nrzędniry  ,  a  pospoli   ie   i.a   czele   ii  li  bywał  ted, 

na  stopniu   wez\r  mo.    Zazdrosai 

nadziei 
zawiedli:    na  to  albowiem  w   pierwiastkach  akarba  pu- 

•    użył .    iżby  1   inników    sobie 

zyskał.    W    tych   saufany,  nad  czarnemi 

rzezańcami.  który  był  strażnikiem  zamku  1  osobl   Kali- 
fa, z  urzędu  7 1 •  ■  i \ . '  zaaayslał,  ab   g 

swoemi   i   itrażą  zamkową   / I   -/•    do 

-  \  pi  / • .  ia  mka 
Saladyn,  zamek  opanował,  i  mająca  ręku  IWoicb  Ka- 
lifę.    mniej   czułego   na   te  gwałty,    które   się   ■ 

dy,  inną  mu  straż   sobie  saiewoloaą    przydał,  1 
odląd  poił  imieniem  Narad] 

W  tak  wzniosłym  będąc  stanie,  pśe  t\lko  nwj    - 
dal      zwłaszrza   w    młodym   wirku    zostając)   sł 

rozkoezj  i  zbytkom,  ale  te  w  których  zostawał  r.alogi , 
pijaństwa  1  lubii/n porzucił.  I  dzierżyć 

dynowi.   nie   prze»tal  Itma    1  a- 

tego  tylko  w  nagroda  urług   ia 

- 
pozwolił.    I  tk  1   gdy   z 

Damaszku  z.  <  iłym  r 
radością   przyjął    1     'I"'*'   mu    nawel    • 

niujego  niethi  ul. 

r\  .karm    inirjn    >»,.  iuh. 


które  hr/w.ownikami  twa  no,  w\  prawione,  obiegł)  Da- 
miellę.  Przygotował  się  lu  I  na  takowa  najście  Saladyn  , 
i  wcześnie  miasta  owe  a  żywność  i  ryasatuoki  opatrzył. 

Nit- mając   na  tern  dosyć.  gdy    się  dowiedział  o  zbliżaniu 
-  ników  .  szedł  oblężonym  na  pomoc,  i  pr/\  musil 

ów  do  twrotu.  Pierwsza  ta  praeera  Chrzescia- 

nom  Wyprawa,  wzniosła  ohywatelów    nie  t\lko   Egiptu  . 

ale  i  krajów  okolicznych,  które  odtąd  wiek szy  .  niżeli 
przedtem.  sacsęłj  dawać  odpór  wojakom  knieyaty;  w 
ręku  Chrzescian  będące  twierdze  odzyskać  usiłowali  .  a 
rm  śmiejąc  jeazcze  iść  wstępnym  bojem,  pustoszyli 
akoliaa. 

U     następnym    roku    ms  1    najścia    wojsk 

saskich  Saladyn^  szkroczył  do  Syryi,  i  spnsto* 
kaaj,  miasto  1  l.i .  n.  1  '  morzem  Czerwonem  le- 
m.hII,  i  znaczną  adobyci  a  lej  wyprawie  tyska* 

wszy,  aayi  j> j  aa  powrotem  dc  kraju  n.\  sondowanie 
>/kol  publicznych,  klóra  znacznym  doi  bodem  opatrzył. 
Ze  Kalif  w  zamku  przemieszkiwał,  wystawił  dla  siebie 
dom  osobny  .  nader  w  ipaniały  .  Gdv  lakowemi  budowla- 
mi zabawiał  się.  odebrał  lisi  /  rozkazem  od  Nuradyna, 
aby  odtąd  Aiiid.i  Kalifem  oie  uznawano  w  Egipcie,  ale 
tego,  ktot\  a  Bagdacie  miot  swoje  stolicę,  i  naaywał  się 
Moetadj  beamrylłah.  Wkrótce  potem  nded  życia  doko* 
nal.  ate  wiedząc  nawet  o  rwojem  złasesiin,  i  na  nim 
ustało  następstwo  Kalifów  Egiptu,  niegdyś  udzielny  h  . 
nakoniec  czcza  t\  lk<>  sai  boa  ającycfa  na/w  isko, 

Od/ier/.ił  natychmiast  tamek  Kairu  Saladyn.  i  zna- 
lazł w  nim  wielkie  skarby  .  bibliotekę  li. /ni  .  ipriętj 
niezmiernego  szacunku.  W  zbiorze  drogich  kamieni 
znajdował  się  rubin  w  wielkości  i  blasku  nie  mający  so- 
bie  rowu  go.  Statecznie  trwały  w  wierności  ku  Nura- 
dyaowi  Saladyn,  lubo  prze/   śmierć  Kalifa  był  piaalsa 

panem  i  je.ly  uow  ladi  .1  Kgiptn  ,  znaczna,  jednak  <  /esc 
gotów  m  li  pieniędzy,  k  lorę  /n. Ja/l,  jemu  pi  /.  s  1. 1 1.  1  rs/(«- 

między  scemierzy  rozdał,  uic  dla  siebie  nie  sai  howojąc. 
Czem  t.ik  ajął  dawniej  joi  ftyczliwe  sabie  wojsko,  iż 
minio  rzęata  ■  oweczaaj  przykłada  gwałtów,  nieswor- 
nawet  i  bantowniczego  przeciw  władzy  powsta- 
wania, nic  podobnego,  a  całym  czasie  rządów  iwoiru 
nie  doznał.  Wyprawił  aię  ratem,  tak  jak  roku  przeszłe- 
go,  do  Syryi,  1  obiegł  oiedslekie  grsnic  Egipskich  mia- 
sto Szawbek  .  ale  usłyszawszy  o  zbliżaniu  się  Nttfadl  na. 

natyebmiast  do  Egiptu  powrócił.  Krok  laków-,  obraził, 
j.i/  ■aadrońeią  apsaedoooege  przeciw   Ssladynowi  No> 
1  odtąd  powątpśwać  o  jago  wierności  1  prsywią- 
saaiu  do  zięba  po*  1  d< 

swi  01   do  I  -iptu    przy  pisuj  1    oiektoi  t]    lam- 
i\ .  !i  ecaaóa   dziejopisowie  bojąkni  Saładyaai   i/l>\    go 

dawniej    żoł  I     pronad/. i<  y     u     Nui.i.lsna     żolni BHS    BtC 

odstąpili  1  i   to  aeoit  było  przyczyną  ,  1/   powątpiwając 

1  tobia  przywiązaniu,  ■  widząc,  se  był  na  taałe 

wojaka,  snuiauiał.  U  cboa  oaiąac  kraje ,  którasaj 

imieni<  m  ,  jad]  nowładnis  jednak 

prawie  rozrządzał.    Cośkolwiek   bądk   bardziej  <>ka/>- 

■O]    Wktrajt    1110  d/s     mini   .    1  /'  11111  oso- 

l  \  >M  łatwiej  wiet  iy<   mołna  , 

iż    najw\  ,    oie    <  im  |  1  .   .1  /l.\  t 

'-/\.  b    kroków     udać 

iliwsze  jarzma 

/.!<  111     1     po     '  .d\  ni      ' 

rozniosła  pogłoska  ,  bojem  wkrt 

1  roipoi  tnie.   Coraz 

m  K.im  /•    ta  r  zala. 

1  1  1 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Zgromadził  więc  Saladyn  celniejsze  urzędniki  ,  mię- 
dzy któremi  znajdował  się  i  Ajub  ojciec  jego.  Gdy  o 
.pogłosce  uwiadomił1  przytomnych  ,  ozwał  się  jeden  z 
nich  Takioddyn  ,  iż  moc  mocą  odeprzeć  należy.  Nie 
jest  to  moje  zdanie  ,  rzekł  na  to  Ajub  -.  jeżeli  nas  Nura- 
dyn  obdarzy  swojem  nawiedzeniem  ,  uczczę  go  ,  jakem 
powinien  z  największą  pokorą.  Zwracając  zaś  mowę  do 
Saladyna  lak  mówił  :  «  Ty  zas  synu  ,  pisz  do  niego  ,  iż 
jeżeliby  chciał  tu  przysłać  najostatniejszego  z  niewolni- 
ków swoich,  iżby  ci  życie  odebrał  ,  temu  się  nie  sprze- 
ciwisz. »  Po  zakończonej  radzie  zostali  sami  •.  «  Nie  bój 
się  synu,  rzekł  naówczas  Ajub  :  jeżeli  Nuradyn  w 
Egip  wkroczy  ,  ja  sam  na  czele  wojska  stanę  mu  na 
przeprawie  ;  ale  to,  co  teraz  mówię,  niech  tylko  będzie 
między  nami.  Bo  choćby  jednej  trzciny  cukrowej  od 
ciebie  żądał  ,  a  tyś  mu  jej  odmówił  ,  nie  powinienbys 
wszelako  powstawać  przeciw  niemu.  Zaniedbawszy  albo- 
wiem wtenczas  te,  z  któremi  ustawicznie  walczy  Chrze- 
sciany,  całą  moc  swoje  obróciłby  na  ciebie  •.  a  że  los 
wojny  niepewny,  kto  wie,  jakieby  zatem  skutki  nastąpić 
mogły.  Korząc  zas  się  ustawicznie,  i  uznając  go  za  pana, 
zwłoką  się  ocalić  za  Bożą  pomocą  możesz.  «  Stało  się 
tak  :  ubłagany  Nuradyn  pokorą  Saladyna  zaniechał  wy- 
prawy do  Egiptu  ,  i  z  Chrześcianami  wojnę  rozpoczął. 
Nie  długo  jednak  trwała  dla  zaszłej  śmierci  tego  zna- 
mienitego bohatyra,  który  w  Damaszku  stolicy  swojej 
życia  dokonał,  zostawując  dziedzicem  rozległych  państw 
swoich  dwunastoletniego  syna  Al-Saleh  Ismaela. 

Nie  dowierzając  przebłaganiu  Nuradyna  Sala.lyn, 
obawiał  się  zawsze  wkroczenia  jego  ,  a  pamiętając  na 
przestrogę  ojca  ,  iż  wojny  los  niepewny  ,  na  to  mysi 
obrócił,  iżby  w  czasie  przygody  obmyślił  sobie  scbro- 
nienie.  Że  zas  kraj  Nubji  najdogodniejszym  ku  temu  za- 
miarowi osądził,  posławszy  na  czele  wojska  brata  swo- 
jego ,  znaczną  część  kraju  tego  zdobył  ,  kilka  miast  lu- 
dnych i  mocnycb  opanował.  Byłby  się  jeszcze  dalej 
rozszerzył,  ale  gdy  właśnie  w  tym  czasie  odebrał  wia- 
domość o  śmierci  Nuradyna,  pewny  już,  iż  się  w  Egip- 
cie utrzyma  ,  zwrócił  ndzad  wojsko  swoje.  Wysłać  go 
jednak  natychmiast  musiał  przeciw  rządcy  Azwanu,  któ- 
ry zebrawszy  znaczną  liczbę  hołdujących  Egiptowi  mu- 
rzynów, pod  pozorem  przywrócenia  na  tron  syna  ostat- 
niego Kalify,  wkroczył  w  Egipt.  Zaszedł  mu  drogę  brat 
Saladyna  Ał-Malek,  i  na  głowę  poraził  ;  sam  herszt  na 
placu  poległ,  reszta  ucieczką  ocałała.  Gdy  się  to  działo 
w  południowej  części  Egiptu,  niespodzianie  przybyła  z 
sześćset  okrętów  złożona  llota  Krucyaty,  mająca  do  trzy- 
dziestu tysięcy  zebranych  wojowników  ;  ale  gdy  się 
sam  w  osobie  swojej  Saladyn  zbliżał  na  odsiecz  ,  nie 
czekając  na  jego  przybycie,  udali  się  na  morze. 

Pozostały  syn  i  następca  po  Nuradynie,  gdy  dla  mło- 
dego wieku  sam  rządzić  nie  mógł,  a  pierwszy  namiestnik 
jego  Sadodyn  powierzonej  sobie  władzy  na  złe  używał , 
inni  urzędnicy  obawiając  się  gwałtowności  jego,  wysłali 
posły  do  Saladyna  obiecując  wprowadzić  go  do  Dama- 
szku i  poddać  się  rządom  jego.  Powabne  było  takowe 
wezwanie  ;  natychmiast  więc  udał  się  lam  z  małym 
wprawdzie  pocztem  ,  ale  dobranych  ludzi.  Gdy  przy- 
był, zastał  otwarte  bramy  ;  z  niezmierną  obywatelów 
radością  wprowadzony,  udał  się  do  domu  ,  w  którym 
niegdyś  ojciec  jego_ przemieszkiwał.  Zamkowe  albowiem 
straże  przyjąć  go  nie  chciały  :  przekupiwszy  jednak  prze- 
|  łożonego  nad  nimi ,  zamek  i  skarby  Nuradyna  w  nim 
złożone   posiadł. 


Nie  długo  zabawiwszy  w  Damaszku  szedł  do  Emessy, 
i  obiegłszy  to  miasto  znalazł  waleczny  odpór  mieszkań- 
ców. Zaczem  upewnił  tamtejszego  rządcę ,  iż  nie  myśli 
tego  miasta  na  siebie  zdobywać  ,  ale  jako  namiestnik 
syna  Nuradynowego  mieć  w  swojej  pieczy.  Po  takowem 
przyrzeczeniu  rządca  wykonał  mu  przysięgę  wierności  , 
i  natychmiast  udał  się  do  Alepu  ,  gdzie  syn  Nuradyna 
wówczas  mieszkał.  Ale  skoro  tam  przybył,  osadził  go 
wwiezieniu  Sadodyn,  jako  wiarołomcę  i  zdrajcę  mo- 
narchy swojego.  Dowiedziawszy  się  o  tern  brat  j*'g  > , 
klóry  miał  sobie  poruczoną twierdzę  Hamah,  poddał  się 
Saladynowi  :  ten  szedł  natychmiast  do  Alepu  •.  nie  przy- 
puszczony za  poduszczeniem  Sadodyna  ,  ledwo  w  obo- 
zie swoim  zabity  nie  został ,  ale  się  spisek  odkrył ,  i 
przekupieni  za  zabójstwo  przyzwoitą  karę  odebrali. 
Musiał  nakoniec  odstąpić  ,  zwłaszcza  ,  iż  właśnie  w  tym 
czasie  wojsko  Chrześciańskie  podstąpiło  pod  Emessę  , 
gdzie  szedł  jak  najspieszniej  na  odsiecz  swoim  ,  ale  już 
wojska  Chrześcian  nie  zastał. 

Coraz  większe  zmocnienie  się  Saladyna  powodem 
było  Al-Salchowi  do  żądania  pomocy  od  sąsiadów  ;  ja- 
koż zyskał  jej  przyrzeczenie  od  Saifodyna,  sułtana  Mo- 
zulu  ;  czem  gdy  znacznie  powiększył  wojsko  swoje  , 
wyszedł  z  Alepu  naprzeciw  Saladynowi.  Ten  nie  do- 
wierzając mocy  swojej  ,  ofiarował  ustąpić  Emessy  i  Ha- 
mah ,  byle  się  przy  Damaszku  utrzymał  ;  ale  gdy  mu  to 
odmówiono,  przyszło  do  bitwy  ,  w  której  Al-Saleh  z 
Saifodynem  na  głowę  porażony  ,  ledwo  się  z  reszlą 
swoich  schronił  do  Alepu.  Ścigał  go  Saladyn  ,  i  gdy 
wkoło  miasto  opasał ,  stanęło  przymierze  :  mocą  które- 
go jedynowładztw  o  Syryi  przyznane  było  Saladynowi  , 
Al-Saleh  przy  Alepie  i  jego  okolicach  został.  Odląd  pie- 
niądze pod  imieniem  Saladyna  w  państwach  jego  bić 
zaczęto  ,  i  w  obrządkach  uroczystych  jego  imię  ,  jak 
udzielnego  monarchy,  było  wzmiankowane. 

W  roku  pięćset  siedemdziesiąt  pierwszym  Hedżry, 
który  przypada  w  sposobie  rachunku  Chronologji  naszej 
na  tysiąc  sto  siedemdziesiąty  i  piąty  ,  chcąc  coraz  bar- 
dziej rozszerzyć  granice  państwa  swojego  ,  a  wiedząc, 
iż  się  zmawiali  na  niego  zazdrośni  sąsiedzi  ,  uprzedził 
już  przygotowanego  na  siebie  Saifodyna,  sułtana  l\lo- 
zulu,  i  w  bitwie  go  pokonał.  Znalazł  w  obozie  jego 
wielką  zdobycz  ,  lą  wzmożony  znaczną  część  między 
żołnierzy  swoich  rozdał.  Saifodyn  schronił  się  w  sto- 
licy swojej  ;  na  pomocnika  jego  Rolhodyna  zwycięzki 
oręż  zwrócił,  miasto  stołeczne  posiadł,  i  wziąwszy  go 
w  niewolą,  wkrótce  z  więzów  uwolnił.  Obiegł  polem 
miasto  Azaz  ,  i  wówczas  ledwo  powlóre  życia  nie  utra- 
cił, gdy  nasadzony  nań  zbójca  ,  upatrzywszy  sposobną 
do  wykonania  zamysłu  swego  porę  ,  natarł  nań  niespo- 
dziewanie, i  nożem  w  głowę  ranił.  Porwał  go  natych- 
miast oburącz  Saladyn  ,  i  dopóty  trzymał  ,  póki  straż 
nie  nadbiegła  :  z  rąk  jej  odebrał  zabójca  karę  zdrady 
swojej.  Gdy  potrzykioć  Saladyn  tego  zamachu  doznał, 
wiasnem  niebezpieczeństwem  ostrzeżony,  pilną  odląd 
miał  baczność  na  przychodnie,  straże  pomnożył,  i 
mniej  już  ,  niż  przedtem  ,  narażał  się  na  podobne  przy- 
padki. 

Mimo  ugodne  przymierze  z  Al-Salchem  ,  iż  się  przy 
dzierżeniu  spokojnem  Alepu  i  jego  okolic  zostanie,  szedł 
tam  z  wojskiem,  i  obóz  swój  pod  miastem  rozłożył. 
Sprzyjający  monarsze  swojemu  obywatele,  wszystkie 
usiłowania  jego  czynili  nadaremne  •.  że  jednak  mnie- 
mał, iż  ich  oglodzi ,  nie  zrażał  go  odpór  oblężonych  ,  i 
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trwał  statecznie   w  przeds 
owym  | 

na  :  te  skoro  .   k  niewinni  g 

iewolil  .  ii  wziąwszy  dziecinę    na  łoi 

wniony  ruożc  i  pamięcią,  ojca  .  któremu  lyle  był  winien 

całował  ja.  i  pies  j  chciała  .  u ..- 

■ 

go  wj  prowadził  .  dtie«  io  dn 
brataz  wielLiemi  dary  odesłał,  i  dawsz>  rozkaz  do  zwro- 
tu, miasto  z  oblężenia  uwolnił. 

calem  przeciw   Ismarlanom  ,   chcąc  ten  naród 
ukarać  za  najazdy  i  gwałty  .   które  wielokrotnie  wpada- 
jąc w  kraj  jego  czynili  li  Ssahabodya  prze- 
awiedliwą   zapalczywosć ;  oapomniawi 

na  potem  nie  waż\li  popeł- 
niać takowych  gwałtowności  .  za  która  na  sprawiedliwą 
zasłużyli  karę.  powrócił  do  Damaszku.  Tam  osadzi  wszy 
z  nansiestuiczą  władzą  brata  swojego,  po  kilkoletniej 
Ócii  się  tlo  Fgiptu  ,  i  w  Kairze  dawnej 
I 

.  ne    mury    i    twierdze,    któremi    go   / 
:  asai  i  wzmocnił,  racząc  i  nuaztem  przedmieścia 

i   zamek    dawniej    odległy.    >a    pr/edmicst  iu     z.waiiem 
Mezra  nowe   założvł  szkoły  ;   w  samem  zai  mi 
statki  wielkiemi    opatrzony    szpital    dla   chorych  i  uło- 
mnych  wystawił.   A    że    I  mir  Mi  kki  odbierał  dość  zna- 

.jtę  od  pielgrzi  mów  .  przj  i  bod. 
wszedł  z  nim  w  ago de.  i  ze  skarbu  publicznego  obmyśli! 

JO    dochód    coroczny  .     uwalniając    na    dalsze 


:za*y  od  opłaty  poddanych 
Zabawi 


iwsz\    przez  czas  niejaki  w  Kairze,   gdy   pora 
wojenna  nas  ta  wała,  «■  .    i    n.i  czele   licznego 

tie  ku  Palest]  nie  zldi- 
żał  .   zastąpiły    mu  d  ikie    pod 

Askalo.a  ni  .  gdzie  o  bitwii  porażony,  z  takim  pośpie- 
ch im  zwi  srał,  iż  własuj  ił,  w  kló- 
rym  zw  \  Szt  tąałiwaza 
była  następna  wyprawa  :  »szcdł«z)  albowiem  do  Syryi 
opanował  twierdzę  Alajraii  ,  ttigdyś  zwaną  Pam  adi  . 
która  od  pierwzzej  krucyaly,  doi  id  w  r<;ku  Chi 
zostawała.   Dowiedzie                         •  iltan  Mozulu  w  z\  wał 

•  ii .  /\  i.i«  przy- 
gotowania ,  ku  ukarania  przes-.p.  \    przymierza,    klore 
bą  zawarli.  Ostrzegł  on  o  toaz  brata  s«   | 

I  -8  i  Aznadodyna  ,  i  gdy  razeoi  z  mm 
sposobił  sie  kn  wojnie,  Seledyn  chcąc obodwn  uprze- 
dzić,  zbliżył  się  ku  granitom,  i  oh  ■  rozło- 

żył :    ale  taki   znalazł  odpór,   iż  z  wielką  swoją  stratą 

.In  .  i  niektóre 
miasta  przylegle   opanował  .  stolicy  jednał  z-! 
mogąc,  osadzi"  miasta  z  iricłką 

1 damaszku  po^ 
i  i  i  s  t.  II-  |.otamią; 

Amidę  mateea  obronna  i  bzalna  npanoa       I 

I     iil.ndz 
Azaz  twif-rtlzę.  a  powstaws/ 

pothop  Chrieacianoni  do  wkroczenia  w   państwa  jego, 
tak  go  t 
wojskiem 

i 

towania  D    rnia«to 

iż    się  rr.  !i'  w    ugodę,   w 


której  oddając  mu  miasto  stołeczne  krajów,  które  dotąd 

posiadał,  wziął  W  zamian  inne  w  Me/opotamji,  i  lam  się 
Saladyn  wszedł  do  klepu  po  długiem  oczeki- 
wania na  tak  pożądana,  zdobycz,  izostawiwsz]  na  miej- 
scu swojem  namiestnika,  powrócił  ilo  Damaszku.  Po 
krótkim  odpoczynku  nowa.  rozpoczął  wojnę  przeciw 
ianoni  Ci  uwiadomieni  o  jego  ku  granicom 
swoim  zbliżeniu.  lubo  zebrali  W  Galilei  znaczne  wojsko. 

że  nie  wyrównywało  nieprzyjacielskiemu,  mimo  usiło- 
wanie S.d. id\  nowe.  iżh\  przyszło  do  bitwy,  ustrzegli  Bie 

1  ronili   w   miejsca  takowe,  że  ich  bel  narażeni  i 
s  ę  na  pewną  >lratcsiigać  nie  niogł      musiał  więc  wrócić 

do  Dantazzka.  /<■  zas  pierwzzeea  i  najuzilniejszeut  żąda- 
niem jego  było  rozprzeztnsanh  sie  w  Syryi,  ■  zwyczaj* 
■mikom  niesytosć,  idl  więcej  zyskał,  tym  moc* 
lała  chciwość  jego ;   zebrawszy   wojzkz  swoja, 

skoro  t\!ko  nastała  wiosenna  pora.  ws/edł  w   Palesl  \  nę , 

i  zdobywszy  miasto  Napluzę,  niegdyś  iwana  Sychem, 

kraj  okoliczny,  aż .do  r/i  ki  .lordami  na  rabunek  poddał 

i  spustosz] ł. 

Kar.ik  miasto  wielce  obronne  w  reku  (Ihr/e.scian  zo- 
stające, najmoeniejagą  było  ich  granic  zaałoną i  pokil- 
kakrotnie  chcąc  ja  zdobyć  Saladyn  .  ■  prana   to  otwo-. 

te    drogi;    ku    dalszemu    posl  ępow  a  nill  ,   takowy 

odpór  ta  każdą  rażą  ■naiazi,  iż  od  oblężenia  odstąpić, 

i  nazad  bezskutecznie  wracać  się  musiał.  Tylckroć  za- 
wiedzione nad/ieje  zbyt  wielkim  b\ly  sławy  jego  u- 
BZCZei  bkiem.  iżby  o  uskutecznieniu  kieih  żkolw  iek  przed- 
sięwzięcia swojego  nie  myślał,  Najzdatniejszą  do  tego 
zdarzyły  mu  porę  wewnętrzne  nie/gody  Chrześcian, 
którzy  pod  różnemi  wodzami,  dość  tzczupłj  kraj  Pa- 
lestyn]  tak  międ/\   siebie  rozebrali,  ii  len,  który  się 

tytułem    króla    .lerozolimy    zas/r,\i.il.    oprÓCZ    saiiiego 

miasta   i   kilku   twierdz  okolicznych,  bardzo  mały  miał 

kraju  udział.  Eakonj   r\c<  i  skie  Świętego  .lana  Tcutoliow 

iryoszów,  na  itrai  kraju  zdobytego  i  ulu. Mię 

ow  nzlanowione,  zamiast  pełnienia  obowiąz- 
ków, uwiedzione  uzdrością,  jeden  /  drogim  a  ustawi- 
cznem  li\  1\   rozróżnieora,  ■  bardziej  o  własne  dolno, 

niż  kraju  obronę  czule,  uń  dosiatei  znem  były  j  g'> 
wsparciem.    Król  MO  b*I    mm  \   i   powagi,  OpiÓCI  pniu- 

taeńatwa,  łndi  udziału  najwyższej  władzy 

nie  miał. 

W  takim  były  rzeczy  stanie,  g.ly  na  czele  licznego 
wojska  wkroczył  Saladyn  <lo  Palestyny:  zastał  jui  ze- 
brane wojsko  Chrześcizńskie  nie  dzleko  jeziora  I  y  I  >  •  - 
ryady,  i  aatychmiast  wiódł  twoich  do  bitwy, 
zamknięci  ■  obozie  twoim,  naprzeciw,  niema  nie  wy- 
isli,  zwrócił  sic  pod  Tyberyedę,  ktoi .,  wówczai  natęża* 

ła  do  braiii  Tr\  polu.  i  lulio  samo  miasto  tdobył,  /.miku 

w  którym  sią  byli  zawarli  oblężeni,  dostać  nie  mógł. 
1  nakoniet  wojska,  i  wzzesęła  się  bitwa  s  wielką 

z  oba  stron  zapałczywoscią ;  podwakroi  jenot  przery- 
wała, i  skoro  dnieć  poczynało,  wracali  sn  do  wzajem- 
■  Lama .  nakoniet  dnia  lrze»  u  go  prej  | 

i  wkoło  otO  musieli 

w  •  łka  ich  liczba  na  pobojowiska  poległa, 
ledwo  który  ocioczką  ocalał  t  tu  liczbie  wziętych  n  nie- 
wola; był  s^rn  kroi  Jerozolimy  Gwilheln  /  I  nzynianu. 
n  taprowadi  de  wspa* 

•  s/y  pi  /,  (|  u  nu 

'  ■  s,,  i,,,  po  prawej  ręt  t,  ■ 

nie  w  niawołą  wtaęlngo  llborna, 

K.n.ikn.  IM  ulem  do  I  nzyniana, 
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podał  mu  swoje  czasze  z  trunkiem  w  śniegu  ochłodzo- 
nym ;  z  której  gdy  król  się  napił,  a  pragnienie  nasyciw- 
szy, czaszę  Arnoldowi  podawał;  powstał  z  miejsca  gnie- 
wem zapalony  zwycięzca,  i  rzekł  do  króla  •.  «  JNiech  len 
«  człowiek  nieprawy,  trunku  dla  ciebie  danego  nie  ko- 
«  sztuje,  ponieważ  wedle  chwalebnego  zwyczaju  u  nas 
«  Arabów,  toby  mu  życie  ocaliło.  »'  Wyrzucać  zatem 
począł  Arnoldowi  iego  okrucieństwa  nad  jeńcami,  za- 
miar zuchwały,  iżby  Mekkę  i  Medynę  posiadł  :  złama- 
nie przymierza :  i  w  takowym  zapale,  gdy  mu  ku  oca- 
leniu życia  przyjąć  wiarę  swoje  nakazał,  a  on  ten  nakaz 
ze  wzgardą  odrzucił,  dobywszy  pałasza,  własną  ręką 
głowę  mu  uciął.  Przeraził  takowy  widok  Lucyniana,  i 
równego  się  losu  dla  siebie  spodziewał;  al'e  go  zabez- 
pieczył w  tej  mierze  Saladyn,  oświadczając  się,  iż  dale- 
kim jest  od  okrucieństwa  ku  równym  sobie,  ale  zgwał- 
cone od  Arnolda  prawa  ludzkości,  słuszną  i  ze  wszech 
miar  należytą  na  niego  ściągnęły  karę. 

Po  tak  wielkiej  porażce  o  tem  tylko  myśleli  zwycię- 
żeni, jakby  życie  ocalić;  opuszczali  więc  przed  przyby- 
byciem  jeszcze  Saladyna  siedliska  swoje.  Tyberyadę 
więc,  Akrę  ale  Ptolomaidę,  Jaffę  albo  Joppe,  Cezareę, 
Nazaret,  Seforę,  Sydon  i  Beryle  opanował.  Szedł  po- 
tem do  Jerozolimy,  gdzie  się  była  wielka  część  zbiegłych 
zamknęła,  ale  i  ci  skoro  się  zbliżył,  weszli  z  nim  w  ugo- 
dę, przez  którą  zyskali  za  pewną  opłatę  wyjście,  a  Luzy- 
nian  wolność.  Zostawał  jeszcze  Tyr  do  zdobycia,  mia- 
sto portem  zawołanym  i  mocnemi  twierdzami  znamie- 
nite. Od  morza  je  więc  okrętami,  sam  zaś  do  lądu  na 
czele  wojska  swojego  dobywał ;  ale  gdy  nadeszła  Chrze- 
ścian  llota,  i  zniszczyła  jego  okręty,  nic  nie  sprawiw.>zy 
odstąpić  musiał. 

Na  odgłos  zwycięzlw  Saladynowych  zebrało  się  zna- 
czne wojsko  krucyaty,  i  morzem  przybyło  do  Tyra  ; 
zmocnieni  niespodziewanymi  posiłkami  Chrześcianie , 
wyszli  w  pole,  i  blizkie  Trypolu  miasto  Akkę,  w  któ- 
rem  dziesięć  tysięcy  zbrojnego  ludu  było  ,  obiegli. 
Szedł  swoim  na  odsiecz,  skoro  się  o  tem  dowiedział  : 
przyszło  do  bitwy,  przez  dwa  dni  walczyły  z  sobą  woj- 
ska, nakoniec  z  znaczną  stratą  swoich  z  placu  ustąpię 
musiał;  jednakże  choć  wówczas  nadzieję  wsparcia  utra- 
cili oblężeni,  trwali  statecznie  i  mężnie  w  odporzeswoiin. 

Po  mniej  szczęśliwej  wyprawie,  gotował  się  na  nową, 
gdy  odebrał  wiadomość  od  syna  swojego  z  Alepu,  iż 
przybyła  nowa  z  Europy  Krucyata,  z  przeszło  200,000 
zbrojnych  złożona,  pod  przywództwem  Fryderyka  Bar- 
barossy  cesarza,  zbliżała  się  do  Konstantynopola,  zmie- 
rzając ku  Syryi.  Słał  natychmiast  do  kalify  mieszkają- 
cego w  Bagdacie,  do  jedynowładców  Syryi,  Mezopota- 
mji,  Iraku  i  innych  krajów  posly,  żądając  pomocy, 
zwłaszcza,  iż  szło  o  powszechne  wszystkich  ocalenie, 
przeciw  tak  wielkiej  Chrześcian  wyprawie.  Sam  zas  hoł- 
downikom  swoim  nakazał,  iżby  jak  najśpieszniej  z  lu- 
dem swoim  przybywali  do  jego  obozu. 

W  niepewności  losów  wojennych  obawiał  się,  iżby 
to,  które  zebrał  wojsko,  mogło  się  oprzeć  nierównie 
większej  liczbie,  ale  śmierć  niespodziewana  Fryderyka 
cesarza  uśmierzyła  troskliwość  jego.  Zmieszane  albo- 
wiem stratą  wodza  Krucyaty  wojska,  bez  rządu  i  karno- 
ści zostając,  wiele  klęsk  doznały:  głodem  i  niewczasy 
znużone  ,  ledwo  we  czwartej  części  doszły  zamiaru  swo- 
jego, i  złączyły  się  z  lemi,  które  trzymały  Akkę  w  o- 
blężeniu  :  i  gdyby  świeża  flota  z  Europy  do  Tyru  nie 
nadeszła,  cała  ta  wyprawa  byłaby  nieskuteczną.   Mimo 


powiększenie  sił,  i  coraz  żwawsze  szturmy  zdobyć  nie 
mogli  Chrzościanie  tej  twierdzy,  pod  którą  już  przez 
dwa  przeszło  lata  obozem  leżeli.  Ale  gdy  Rychard  król 
Angielski  tam  z  licznem  i  rządnem  wojskiem  przybył, 
a  Filip  August  król  Francuzki  z  nim  się  złączył,  pod- 
dali się  nakoniec  mężni  Akki  obrońcy,  z  wolnością  przej- 
ścia do  obozu  Saladynowego. 

Wzięcie  najmocniejszej  twierdzy  tak  zastraszyło  Sa- 
racenów,  iż  gdy  Rychard  w  dalszy  kraj  wkroczył,  pod- 
dawały mu  się  obronne  miasta,  a  między  innemi  Askalon 
i  Cezarea.  Złączone  wojska  Francuzów  i  Angielezyków 
pod  przywództwem  własnych  królów  zmierzały  ku  Jaf- 
fie.  Zaszedł  im  drogę  Saladyn,  ale  zwyciężony  w  bitwie. 
ledwo  ucieczką  życie  ocaliwszy  schronił  się  do  Jerozo- 
limy miasta,  i  byłoby  pewnie  wróciło  do  rąk  Chrze- 
ścian, gdyby  nie  przeszkodziła  wszczęta  między  wodza- 
mi niezgoda. 

Margrabia  Montferatu,  obawiając  się,  iżby  Tyru  nie 
stracił,  do  którego  prawa  nie  miał,  wszedł  w  umowę  z 
Saladynem,  iż  Krucyaty  odstąpi,  Akkę  przywróci,  by- 
leby się  przy  tem,  co  dzierżal,  za  pomocą  jego  utrzy- 
mał. Ta  nieprawa  zmowa  byłaby  się  uiściła,  gdyby  w 
tymże  czasie  z  życia  wyzutym  nie  został.  Lubo  więc  z 
jego  śmiercią  spełzły  Saracenów  nadzieje,  zwłoka  jed- 
nakże tyle  złego  wojskom  Krucyaty  przyniosła,  iż 
odtąd  szły  rzeczy  opieszale,  i  zgasł  ów  pierwszy  zapai, 
po  którym  się  najpimyslniejszycb  skutków  spodziewać 
można  było.  Stanęło  zatem  przymierze,  a  raczej  zawie- 
szenie broni,  na  lat  trzy.  Jerozolima  w  ręku  Saracenów 
została,  i  cały  zysk  lak  wielkiej  wyprawy  był  len,  że 
wolne  przejście  pielgrzymom  warowano. 

Powróciwszy  do  stolicy  swojej  Saladyn,  zwyciężony 
wprawdzie,  ale  szczęśliwszy  nad  zwycięzców ,  resztę  ży- 
cia dość  spokojnie  przepędzając,  zdobyte  miasto  zapo- 
mogi, i  do  pierwszego  stanu  przyprowadził.  >auk  mi- 
łośnik wszędzie  szkoły  stanowił,  mistrze  biegłe  hojnie 
podejmował,  i  z  niemałym  kosztem  z  najdalszych  miejsc 
ku  ćwiczeniu  młodzieży  sprowadzał.  Wiele  szpitalów 
tani,  gdzie  ich  nie  było,  założył,  gdzie  niedostateczne 
miały  dochody,  nadał  je  sowicie.  W  tych  godnych  mo- 
narchy działaniach  śmierć  go  zaszła  w  Damaszku  siód- 
mego stycznia  w  roku  tysiącznym  setnym  dziewięćdzie- 
siątym trzeciem,  Iledżry  pięćsetnym  ośmdziesiątym  dzie- 
wiątym. Miał  lat  pięćdziesiąt  siedm,  panował  w  Egipcie 
dwadzieścia  cztery,  w  Syryi  dziewiętnaście. 

Powszechne  dziejopisów  Arabskich  świadectwo  sta- 
wia go  między  najznakomitszemi  monarchami.  Jakoż  co 
do  dzielności,  dał  jej  największe  dowody,  w  innych  zaś 
właściwych  rządcom  przymiotach,  tak  dalece  współ- 
czesnych i  następnych  przeszedł,  iż  go  dotąd  za  przy- 
kład kładą.  Obyczajności  był  nienagannej,  żarliwy,  ale 
aż  do  zacieMośti  w  wierze  swojej.  Skromny  w  sposobie 
życia,  zdzierstwem  się  brzydzący  i  hojny,  rozkrzewia- 
jacy  nauki,  a  co  największa  w  rządcach,  miłośnik  spra- 
wiedliwości ;  ale  z  drugiej  strony,  z  ambicyi,  chciwości 
i  okrucieństwa  w  czasie  wojny,  usprawiedliwić  go  nie 
można. 

Porównanie  Teodoryka   z  Saladynem. 

Greków  duma,  a  zatem  zbyt  wielkie  o  sobie  rozumie- 
nie nadawało  wszystkim,  oprócz  nich,  dzikość  :  że  zaś 
ta  i  do  Rzymian  rozciągała  się,  dał  poznać  Pirrus,  gdy 
postrzegłszy    szyk    i  zwrotność   ich    wojska  ,    rzeki  : 
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«  Tych  dzikich  luilzi  uie  dzikie  postępowanie.  1  abo 
pod  następcami  Konstanty oa  cień  t\lko  dawnej  Greko* 
wytworuosci  ukazywał  się.  a  n  grubej  niew  i.ulomosci 
zostawali  w  czasach  krucyat  Europejczyków  ie  ;  jednakie 
dawne  przes.sdy  utrzymały  swoje  wziętość,  i  jak  wódz 
Ostrogotów,  równie  przywódca  Saraceaów,  ■ 
wiedliwem  znamieniem  dzikości,  uposłedtoasaii  zostali, 
więc  ztąd  w  porównaniu  między  nimi  podo- 
by  i  b\to  w  istocie,  nic  tylko  że  nic  pu- 
dli, ale  uwszt  m  Da  < 
bowiem  sami  sobie  winni  wielkość  swoje.,  przechodzą 

iryni    przykład  i    wychowanie    dawał. 
DOKw  jej  dojścia. 

Z  rodu  Amalow  znamienitego  u  tiotow  Teodoryk  po- 
chodził, i  następstw  eiu  po  ojcu  osiadł  połowy  naroilu, 
nie  tak  jedynowład/two.  jak  dostojeńalwo  najwyższe, 
>ie  zaszczycał  sic  takową  rodowitośeią  Saladjn,  luba 
go  Ajuh  .  m.\ż  nie  ty  !ko  w  iprawach  rycerskich, 
ale  iw  radzie  biegły,  posiadał  wysokie  urzędy  .  i  u  Nura- 
dyna  prawego  szacownika  cnot\  i  zaiala^,  syskał  niepo- 
spolitą wziętosc.  Lubp  naród  Ostrogotów  do  wojny  tyl- 
ko pnfBwycsajonj  ,  innego  polom  uie  anał,  szczęśliwi  m 
zdarzeniem  Teodoryk.  dai<\  w  rękojmią  Leonowi  ce- 
sarzowi. zvskai  ćwiczenie  u  Greków,  Cli  lubo  w  owych 
czasach  równać  się  z  dawnemi  nie  mogli,  jednakże  w 
hnej  niewiadomości,  zachowywali  jakież  kol  wiek 
reszty  dawnej  wziętosci  i  sławy  przodków  swoich.  Lu- 
bo Arabów  i  Saraceuów  kładła  w  liczbie  barbarzyńców 
dziks/a  poniekąd  Europa,  nie  dawali  sięjednakżc  oni  w 
nauce  i  kunsztach  wyprzedzać  od  tych,  którzy  niemi 
gardzili.  Bagdad.  Kair.  Damaszek,  siedliskami  były 
■  i  nauki  :  w  oslalnicm,  z  tych  miast  wychowa- 
ny  Saladyn,  kochał  się  w  ludziach  uczonych,  bo  się 
znal  na  ich  wartości:  i  co  twierdzili  o  Teodoryku   ni  - 

.    |jkol>y   pi>ac!   nie  umiał,  żaden 
śmiał  |  Saladynie. 

\  k.   namiestnikiem    i 
wychnwańcem   .Nura.'         5  W    niewdzięczności 

podobni,  powstali  przeciw  tym,  którym  podlegać  n.ili  • 
bytrość,  aiei  naci  nic  doszli 
-  In  ;   Saladyn  <  />  z.    tylko  okai 
»o.    Teodor;  k  li'  I  iii  i.aby  - 

WWjąc  prawa  do  •  h  kia- 

jów  dzierżyć  iebm.    i 
swojemu. 

rskii  h  dziełach  id  uepoko- 

dor\k  wńaofcrotnif  twjriężoafigo  Saladyna: 
mniej  jednak  miał  zwrotnuc.  i.  z  klortj  ti  n  izw] 

'    umiał,   zwi 
ugodę  z  MoaUeratn,  roadwod  srfy  Chrze- 

.  >ką  -  ora/  bardzii  i  nnniejzaać  »ię 
.  przywiódJ  Rycharda  zwycięzcę  swojeg 
warczą  przymierza,  w  k torem,  zamiast  straty,  a  <l/n  1/   • 
niu  się  zdobytego  kraju  utwierdził. 

MHosc   poddanych   nie  na  oświadczeniach  zasadzali, 
aladnbuM  lynmiini  wiajodami  da»ali  jej  Jowedy.   Nie 
.1    tych  ,    ku  dor\k  | 

i  brać  nie  chciał  dawanych  Saladyn.  Ni<-  tylko 
zas  umierając  wszystk  -karbu  nab  żało,  da- 

rował, 'wówcaas albowsea  il*i«k  rzeczy,  który 
raci),  ale  za  i 
miał   byćdob)  i   wedfug  swiad' Mua  współ- 

1  pisarzów,    dii    się  prawń  z  pttmięsłay 
ie  zostało.  iwą  kra- 


j.iwi  takowa  rządcy   rozrzutność:   ale  kto  nią  serca  pod- 
danych zniewoli,  niedostatku  bać  się  nie  powinien. 

Rozpostarcie  nauk  i  w  nieb  wydoskonalenie,  zatru- 
dniało ich  wspólnie-,  stąd  ta  ich  csaaóa  znaczuia  się 
wzmogiy,  zwłaszcza,  gdj  ludzie  uczeni  byli  w  powa- 
żeniu. 

k  wielki  poka/ali  w  w  y  bieraniu  namiesl  ni- 
kow,  lak  cy  wilnych.  jak  wojskowych.  W  tern  s/c/ęsliw- 
śzy  Saladyn.  iż  ich  po  większej  części  w  rodzie  swoim 
snatazłj  ale  przechodzi  go  Teodoryk  lepszym  jeszcze 
wyborem  ;  ustąpić  jednak  pierwszeństwa  Saladynowi 
powinien,  gdy  tan  nie  tylko /a  iycia,  ale  i  po  śmierci 
hojnie,  usługi  sobie  i  krajowi  czynione,  nagrodził.  Teo« 
ryk  śmiercią Symmacha  1  Boecyuaza,  przy  komu  życia 
sławę  csterdzieetolelnu  co  panowania  skaził. 

{  podlili  1  wy  ciężki  oręż  zabójstwem,  Teodoryk  Odo- 

akra,  Saladyo  kruolda  1  ale  ten  lubo  nieprzyzwoicie,  bo 

ki.  zdrajcę  ukarał  i  Teodoryk  /   zabójstwem 

złączył  zdradę,  wśród  ucaty    zabiwszy   tego,  któremu 

odbierając  panowanie,  życic  zabezpieczył. 

Rzadkim  zwłaszcza  u  wojownikach  tamtejszych  cza- 
tóu  przykładem,  gwałtownej  śmierci  uszli.  Saladyn  po- 
wszechnie od  swoich  Żałowany.  Teodoryk  po  nadwerę- 
żonej sławie,  strawiona  l  j  ostatniej  pocie*  by 
przy  zgonie  nie  do/nai. 

PTOLEMEUSZ    PIŁA  DELF, 

Kroi    Bairro, 

To  śmierci  Alexandra  zawojowane  państwa,  po  wielu 
zamięs/aniai  h  poszłj  na  podział  celniejszych  wodsón 
jego.  /.  tych  Ptolemeuszowi  dostał  się  Egipt,  gdzie  ten 
zacny  mąż  przez  lal  czterdzieści  panując,  rostswH  po 
•obie  następcą  syua  {  którego  się  życic  opisu  e.  Ze  zaś  o- 
badwa jedno  nosili  nazw  i^ko.  dla  róźnii  %  ,oj<  iei  Solereni 
nazwany,  synowi  dano  przydomek  Piladelfa. 

Pierwszy    Egiptu   posiada,  z   po    klezandri 

■tkich  innych  wodzów  tego  bohatyra  przeszedł,  uie  tylko 

ikiem  rzemiośle,  ale  i  w  miłości  nauk  a  których 

że  1  sam   był  I  iwil  w   rozmaitych  pismach 

dowody,  a  miedz j  innemi  było  życie  klezandra,  które 

jak  wiele  innych  dzid   starożytnych,  do  wiadomości 

późniejszych   nie   doszło.   Lubo  1   tych   miar 

wielce  szanowni  parniej    po  sobie  zostawił,  najbardziej 

go  jednak   zaszczyca  miłość  ku   poddanym,   i  staranie 

usilne  o  dobro  kraju,    lako/  w  najpomyślniejszym  sta- 

iwit  miasto  stołeczne  klezandryą:  składem  ban* 

wnym  przemysłem  naniosła,  wszystkie  inne  u 

ozdobie,  ludnośi  1  1  bogai  twai  b  przei  budziło, 

do  dawnej  porj  przy  wrócony,  jemu  jedynie  odrodzenie 

swoje  był  winien.  Doszedłsz)  lal  ośmiudziesiąt,  FiladeL 

1  ..-.<  1  /..  /\,  11  jeaai  ze  twojego,  państwa  ustąpił,  1  wt  dwa 

lata  potem  /  powszechnym  żalem  tycie  zakończył. 

Nie  mogłj  być  szczęśliwsza  pierwiastki  rządu  nad 
te,  od  których  taczaj  następca  tak  tlarownago  poprze- 
ilmka  ta  ańaji  aa  pierwszym  wstępa  wziaj  za  pra- 
widło działania  swojego,  iżb)  utrzymywał  tai 
obyczaj  a  nądzeniu,  którj  zastał,  1  zaś  doprowadzał 
do  skutku  wszystkie  tamiarj  1  przadstęwzięcia ,  któ- 
r\<  b  oj  tnie  dokona  '    Ibj  no- 

sie   atrzymywał   pokój   /   1 -t-ia ■i.itm  .   1  [ssali 
.  odpór  asuaiał,  eiy« 
i  1  agnii  im  m, 
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iżby  jak  najrychlej  pożądanej  spokojności  dostąpił. 
Przerwał  ją  był  Magas  brat  jego  przyrodni  ,  rządca 
naówczas  Cyrenaiki  i  Libji,  przyległych  Egiptowi  kra- 
jów,  pod  władzą  Ptolemeusza  zostających.  Pierwszy 
jego  był  zamysł  posiąść  te  kraje  ,  mając  przyrzeczo- 
ne wsparcie  od  Antyocha  króla  Syryi,  którego  był  sio- 
strę pojął  w  małżeństwo.  Wkroczył  więc  do  Egiptu; 
ale  gdy  przestrzeżony  o  takowym  spisku  Ptolemeusz, 
nie  dopuścił  Antyocha,  i  ten  wkrótce  życia  dokonał; 
naówczas  zawiedziony  w  nadziejach  swoich  Magas,  prze- 
błagał brata  ,  i  utrzymał  się  przy  swojera  namiestni- 
ctwie. 

Antyoch  przydomku  Theus  król  Syryi  ,  wypowie- 
dział był  wojnę  Ptolemeuszowi;  lubo  nader  wielkie 
wojska  zebrał,  taki  znalazł  odpór,  iż  widząc  nadare- 
mne usiłowania  swoje,  jak  wprzód  zaczepił,  tak  pierw- 
szy krok  uczynił  do  zawarcia  przymierza.  Chętnie  na 
nie  zezwolił  Ptolemeusz,  i  odtąd  pożądanym  cieszył 
się  pokojem.  Nie  używał  tak  szczęśliwej  pory  na  stra- 
wieuie  czasu  w  bezczynnej  gnuśności,  ale  przekonany 
o  tern,  jak  wiele  rozmnożenie  nauk  ,  wydoskonalenie 
kunsztów  i  handel  tak  wewnętrzny,  jako  i  postronny, 
każdemu  państwu  korzyści  przynosi ;  całą  usilnosć  swo- 
je obrócił  na  to,  iżby  chwalebne  w  tej  mierze  zamy- 
sły swoje  do  skuku  przyprowadził. 

Z  pozostałych  po  Alexanc!rze  wodzów,  zczasem  na- 
stępców jego,  Ptolemeusz  Soter,  jak  się  już  rzekło, 
nie  tylko  walecznością,  ale  i  nauką  był  znamienitym. 
Skoro  się  więc  na  stopniu  swoim  zabezpieczył,  pier- 
wszym był  zakładaczem  biblioteki  Alexandryjskiej  , 
a  przy  niej  ustanowił  zgromadzenie  uczonych  mężów, 
które  od  Muz,  Muzeon  nazwał.  Pierwszyto  był  przy- 
kład w  tym  rodzaju ;  przez  długi  czas  potem  zanie- 
dbany, wznowiony  później  przez  Karola  Wielkiego, 
teraz  wielokrotnie  powtarzany  ustanowieniem  Akade- 
mij  w  każdem  prawic  dobrze  rządzonem  państwie. 
Ze  zaś  naówczas  trudne  było  xiąg  dostawanie  dla  rzad- 
kości pifarzów  ,  byli  umyślnie  utrzymywani  przy  bi- 
bliotece pisarczykowie,  ażeby  wszystkie  przychodzące 
z  Grecyi  i  innych  krajów  rękopisma,  jak  najdokładniej 
przepisywali,  i  składali  kopijc  w  bibliotece.  Oddawano 
zatem  oryginały;  gdy  posiadacze  odstąpić  ich  nie  chcie- 
li, o  zbiór  uczony  tak  się  pomnażał,  iż  przy  końcu  pa- 
nowania Filadelfa  do  stu  tysięcy  dochodził.  Z  czasem 
gdy  się  coraz  bardziej  zwiększała  biblioteka,  i  pierw- 
szy gmach  objąć  jej  nie  mógł ;  przy  świątnicy  Sera- 
pisa,  w  drugim  umyślnie  na  to  sporządzonym,  skła- 
dano świeżo  przybyłe  xięgi ,  które  nakoniec  do  licz- 
by 3oo,ooo  doszły.  Gmach  leu  zwany  Serapijon  o- 
calał  w  pogorzelisku  za  czasów  Juliusza  Cezara  ,  ale 
pierwszy  niedaleko  zamku  królewskiego,  ze  wszystkie- 
mi  w  nim  zawartemi  xięgami  zgorzał,  których  że  do 
4oo,ooo  liczono,  obiedwie  biblioteki  700,000  xiąg  w 
sobie  zawierały. 

Dóm  schadzek  towarzystwa  uczonych  nader  był  wspa- 
niały. Otaczały  go  przysionki,  kolumnami  wsparte,  i 
tam  się  zgromadzali,  nie  tylko  mieszkańcy  Alexandryi,  I 
ale  i  cudzoziemcy,  ażeby  z  rozmów  i  nauk  znamienitych 
owych  mężów  korzystać  mogli.  Pierwszy  na  czele  ich 
był  za  czasów  jeszcze  starszego  Ptolemeussa  Demetryus 
z  Falery  •.  za  jego  po  większej  części  radą  i  stara- 
niem, wybór  ten  i  skład  rękopism  był  uczyniony.  Nie 
długo  jednak  pod  panowaniem  Filadelfa  urząd  swój 
sprawował.    Sprzeciwiając  się   ojcu,   iżby  państwa  sy- 


nowi nie  ustępował,  ściągnął  na  siebie  zemstę  syna, 
i  tej  stał  się  ofiarą  :  z  urzędu,  a  jak  twierdzą  nie- 
którzy dziejopisowie  i  z  życia  polem  wyzuty.  Nastą- 
pili po  nim  najzawołańsi  w  owych  czasach  pisarze  , 
i  których  dotąd  zachowane  dzieła  ,  usprawiedliwiają 
wybór  prawego  nauk  szaeownika.  Między  innemi  był 
z  tej  liczbie  Kallimach  hymnami ,  Teokryt  sielanka- 
mi swojemi  sławny  :  ten  wielokrotnemi  pochwałami 
Ptolemeusza,    dzieła  swoje  zagęścił. 

Wiadome  były  okolicznym  narodom ,  najbardziej 
zas  Egipcjanom,  ile  pogranicznym,  xięgi  zakonu  na- 
rodu Izraelkiego,  które  starym  testamentem  nazywa- 
my. Szacunek  tych  dzieł  praw  odawczych ,  history- 
cznych, obyczajnych  i  rymotworskich,  wzbudził  cieka- 
wość Filadelfa,  iżby  na  język  grecki  przetłumaczone, 
w  jego  się  bibliotece  znajdowały.  Udał  się  więc  do 
starszyzny  narodu,  na  czele  której  był  wielki  Kapłan 
Eleazar. 

Gdy  przybyli  do  Jerozolimy  posłowie,  i  opowiedzie- 
li przyczynę  posłania  swojego,  natychmiast  dał  Elea- 
zar dla  króla  xięgę  Mojżeszowego  zakonu,  złotemi  li- 
terami pisaną  i  z  każdego  pokolenia  wybrano  sześciu 
starszych,  w  języku  greckim  biegłych,  aby  z  hebraj- 
skiego języka  xięgi  owe  na  grecki  przełożyli,  Przyjął 
tych  mężów  ze  czcią  Ptolemeusz,  i  osadził  ku  przy. 
szłej  robocie  w  gmachu  umyślnie  dla  nich  przygoto- 
wanym na  wspie  Faros,  aby  oddaleni  od  zgiełku  mia- 
sta nie  mieli  przeszkody.  Uczynili  zadosyć  w  krótkim 
czasie  żądaniu  króla,  a  ten  pierwszy  wykład,  czyli  od 
dni  w  których  był  zdziałany,  czyli  też  dla  liczby  przy- 
kładających, dotąd  się  dziełem  siedemdziesiąt  tłuma- 
czów nazywa.  Wdzięczen  był  za  taką  uczynność  Pto- 
lemeusz, i  nie  tylko  tłumaczów  obficie  udarowa!,  ale 
wszystkich  niewolników  tego  narodu  w  Egipcie,  któ- 
rych do  kilkudziesiąt  tysięcy  wraz  z  ich  dziećmi  ra- 
chowano, oswobodził,  odkupując  ich  po  większej  czę- 
ści od  panów,  w  których  usługach  zostawali.  Do  czle- 
rechset  talentów  srebra  to  wykupienie  kosztowało  : 
co  oznacza  i  hojność  dawcy  ,  i  bogactwa  ,  które  po- 
siadał. 

Używał  sławnego  w  owe  czasy  mędrca  Arata  do  wy- 
szukiwania w  Grecyi  najrzadszych  rękopism  ,  i  żadne- 
go wydatku  nie  oszczędzał,  byleby  doszedł  zamiaru. 
A  gdy  po  kilkoletniej  pracy  tenże  do  ojczyzny  swo- 
jej Sycyonu  powracał,  dwadzieścia  talentów  srebra,  o- 
prócz  należytości  sobie  winnej  w  podarunku  dostał. 
Berozus  sławny  dziejopis,  Ptolemeuszowi  dzieło  swo- 
je przypisał  ,  na  dowód  wdzięczności  za  dobrodziej- 
stwa sobie  świadczone.  Zgoła  gdzie  tylko  mógł  wziąć 
powieść  o  znakomitych  w  nauce  mężach,  sprowadzał 
ich  do  siebie,  i  hojnie  podejmował,  których  zaś  mieć 
nie  mógł,  wspomagał  i  bogacił  darami  swojemi. 

Nie  mniej  jak  nauki,  handel  zatrudniał  Filadelfa; 
jeżeli  ten  przyzwoity  jest  innym  krajom,  najosobli- 
wiej  Egiptowi.  Kraj  ów  ze  dwóch  stron  otoczony  mo- 
rzem, jedyną  wprawdzie,  ale  najdogodniejszą  miał  rze- 
kę ,  a  od  niej  rżniętemi  na  wszystkie  strony  kanałami  ze 
wszelką  łatwością  mógł  spławiać  najobfitsze  ziemi  swo- 
jej płody.  Ludność  niezmierna  Egiptu,  przemysł  mie- 
szkańców i  zagnieżdżone  od  najdawniejszych  czasów  rę- 
kodzieła, dodawały  innym  narodom  wszystkiego,  co  nie 
tylko  ku  potrzebie,  ale  i  zbytkom  służyć  mogło.  Sto- 
lica państw  pierwszego  Ptolemeusza  i  następców  jego 
Alexaudrya  ,    miała   port  warowny  i  dostatni       ze  je- 
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dnak   mniej  był   biezpieczmm  illa   zbytniej   otwartości 
swojej,  a  burze  morskie  tam   się   tak  >l/i> 

okrętom    mogły,  zamknął  po.  sostaarojąc   tylko   ■> 
dnv  pr/eiliód  :  a  to  uczynił  groblą  gruntowną.  I 

Faros  z  przyległym  lądem  połączył.   Dzieło  to 
dotąd  jeszcze   po   tylu   odmianach    rządu   trw. 
dziwią   niezmiernoscią   swoją,    i   dotąd    port    ten,    lubo 
w    ręku  dziczy   zaniedbany.    w    |\  m   przynajmniej ,    w 
którym   go  widzieć    można,    utrzymuj) 

W   pierwiastkach   narodów,   moc.  która  zwyczajnie 

-tanów  ila.    zdawała  się  być    na 
szem  tak  rządców,  jako  i  rządzonych   prawidłem.  Nie 
zastanawiając    się    więc    nad  wewnętrsnesa    kraju   roz- 
rządzeniem,  i  poddanych  szczególną  konyścią,  aa  to 
by  row  ue  maj  i>  \  m  uprzedzeni   - 
:ć  odpór,  a  znalazłszy   mniej   zdolnych   do  o- 
brony.  podciągały  ii  li  pod  swoje  jarzmo.   Doświadece- 
nie  zniosło  ten  przesąd,  a  przykład  Fenicyam 
Śttwych  i  możnych,  handlu  nad  innenarodv  | 
slwem.  dał  po/nać  1  Ł|  tdujajc  są- 

ssedy,  a  nierównie  więkazą  nad  nich  spoi 
danych,  a  zatem   i  siebie  uszczęśliwić  mogli.   I 

:  v  z  wii  lk  1  k.<r/%  m  ii  w. 

tiry  i  kapiactwo  rozponął,   svn   wsparty  ojcowskiemi 
zbiory,  do  skutku  przyprowadzić  przedsięwziął.    Złą- 

lem  .    na    niej  założył 
ię  ku  oświeceniu  okrętów  przybywających.  Dla 
jej  wspaniałości    i  wzniesienia,    między  cudy  świata   li- 
na, a  która  dla  użytku  przyjeżdżających,  słu- 
szniej jeszcze  nazwiska  tego  była  godną.   0 nosimy  się 
nad  tern.  co  oczom  pochlebia,  ale  gd)  mysi  zwrotna  w 
tem.  nad  czem  unosiliśmy  się  .  nic  więcej  nie  | 
nad  sprawcy  wyniosłość,  ustawać  zadziw  icn  e  powinno, 
a  i  politowanie  na^ępować  po  nierozmyślnem 
pierw 1  i.iu. 

>na    z    tnia- 1 
blą  przeciągłą,   cała 

portu   okrę- 
tom:   na    tym    więc     stałym    |  bodowa]    Model 

wieżą,  albo  jak   twierdzi  Straboi n   wież.     • 

drugiej  osadzonych.   Co   miało   !>\-.  według 
sarza   powie*' i.  naśladowaniem  owej  sławnej  w   Babilo- 
nie  .   która    na    przybytek    Bela  N  a  samym 

wzniosłeco  gmachu  wi<  rz>  bołka  była  latarnia  dla  OŚwie- 
eenia  przybywających  okrętów,  i  osnacsenia  w  nocy, 
do  portu  zmierzać1   mi...'.      N 
ała.  jak  twj.-rd/i  Stacyus  :  iMmma  matimgm 
tollel  Pharas  a-mula  luntr. 

o  pi  ątyaa,  n  wjJ  :r»zi  ta  tao  gaaacb. 

.    tum    z.    wi<  lki«  m    1 

lnem  i  i  równego   *>  bj  lo.    Z 

kamieni  ciosa;.  ernej  wielkości  ia  m 

dowana  była.  teza*  spojone  ołowiem.  \\ 

dą  na  trzysta  miar    ; 

osmsel  łoki  1  <  tjrnżło.  -  t  wielce  dsmB 

Ównałl   się   po- 
łowie  w  \  -  •■  Im.    hażd 
miałn  na  około  ranki,  z   k '  ■  -r  \  <  li  J  <  li    m- 

ło.    Pliniusz  w  j 

I 
downikó  m  .   1 

osadziwszy  napis,   dragi   dał  Spodem   na   marmurze,  i 


a   imię  wyrył.    (.  i%    więc  tcaaaam    pierwsza 
opadia,  okazałe  się  druga,  dowód  zdradnego 

-  U  i   próżnej    wyniosłości.   Opadł  |ipS,  a  z  nim 
imię  Filadelfa,  lacbowała  ja  jednak  potomność  wdsią- 
marmur  choć  został,  ujsj  sławj  Sostratowi, 
bj !  sławnego  dzieła  wykonywa 

l  wysp]  w/ięte.  wsiystkim  potem  portowym  latarniom 
tłałyło,  i  dotąd  iłuiy.  Genueński  między  iiuzemi  wspa- 
niałością,  i  wzniesieniem  najanakomiti 

Dotąd  sami  prawie  Tyryjczykowie  posiadali  handel 
wschodnich  krajów,  posyłając  a  tamta  stron]  towa- 
rami Europ]  radowane  okręty,  aa  tamianę  biorąc,  co 
owa  krainj  Dajdroiazego  mieć  mogły.  .lest  wzmianka 
"  ciągach  pisma  Hoż*  go;  jako  Salomon,  iv  Ił  prtykła- 
dem  zachęcony,  słał  lloty  dd  Ofir,  zk.\d  z.  niezmierną 
ią  powracając,  służyły  do  nkształcania  kościo- 
■chów,  kiore  wystawiał,  .Nie  masa  następnej 
wzmianki  o  handlu  narodu  Izraelskiego.  Tyryjczyko- 
wie statecanie  w    nim  trwali       powracały  ich  okręty 

naładowane    WScbndniemJ    towarami    morzem    da    ll.il. 

stamtąd  je  ziemią  przewożono  do  portu  Rynokolury, 

zkąd  znowu   morzem   przybywał]   do  Tyru.  Pierwszy 

■   tych    portów    był   nad   moi  nem.  drugi  zas 

nad  Sródaiemnem,  oiedaleka  ojścii  Nilu  do  m 

by  ten  zyskowny  handel  przenieść  do    Kgyplu.  1  nie  sa- 

mycb  tylko  Tyryjczykóa  w-  jego  utyciu  utrzymywać, 
zbudował  na  samem  pograniczu  Etyopji  miasto  od  i- 
mienia  matki  swojej  zwane  Berenice  1  portem,  do  k  1  <>- 
raga  przybywali  Arabowie,  Persy,  Btyopy,  i  dalsi  lo- 
cl y  i  mieszkańcy;  stamtąd  na  wielbłądach  ziemia,  spro- 
wadzano towary  do  miasta  koptns.  /.lad  Nilem  ■pły- 
wające dn  kłezendryi,  dodawał]  obficie  i  taniej  towa- 
rów, których  przedtem  u   samych  tylko  Tyryjczykóa 

doSUC*  było  można. 

iprowadaenie  wielbłądami,  dla  piasków  i  ite- 
pu  dzikiego,  zb\i  było  kosztowi'"  i  przykre,  kazał  ko- 
pać wi<lkun  nakładem   róa   ipławny  od  moru  Czer< 
do  Nilu.  na  brzegach  zaś  jego  wiele  domów 
wystawił  dis  wygody  podróżnych.  Tym  sposobem  nie 
tylko  otworzył  ż  morza  Czerwonego  Egiptem  1 
przeprawę,  albo  :-«k  wieść  dawna  niosła,  odnowii  to,  co 
w  starożytności  jus  było   uskutecznione,  ale  dogodził 
rzez  owe  nieludnc  i  sewssech  miar 
przykre  miejsce  przeprawiać  z  kosztem  niezmiernym 
i    niebezpieczeństwem   musieli.  Takie  dzieła  godne  są 
nów,  milsze  nierównie  czałym  czytelnikom  nad 
iwycięstw,  która  za  sobą  klaski  t\lko  rodza- 
ju ludzkiego  wiodą. 

Nie  u  .'o..\  i'  i  i. i  tom,  1  o  już  był  uczynił, 

a  <  1. 1  o   <  .d\  handel  wschodni  i  z...  1  •  -  - < 1 1  i  do  - 

oąć,  liesne  lot]  orządzrł,  i   jedne  di    morsu  Cserwo- 

nem,  iii  liemnem  utrzymywał.  Ostatnia  1 

nich  ttuśona  była  z  wielkości  ni<  twyczajnej  dotąd  okrę- 

dóa  w  iosef  trtydth  m  i  dwa, 

jeden  di  dwi  po  dwa- 

ji  denastu  1  /•  dai  li .  trzydzieści  o 

;  siedm  <>  si<  dmiu,  pięć  01 

•Im.    h\  ło 

sto  dwadzieścia.    Przeszło   zad    rlwieścii    takich,   która 

mi-  prawie  di  mono 

syeh  roapostarł 

:  ]  oddany*  b,iz  im  nikt  krzy« 

l 

•',..,  '.\   1  enowanii  waty  itkk   lako- 
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we  przysposobienia  ,  zostawił  synoA\i  sławę  przypro- 
wadzić je  do  skutku  ,  i  wznieść  do  statniego  prawie 
wydoskonalenia.  Jak  wielkie  korzyści  Egipt  z  tak  rząd- 
nych ułożeń  i  zabiegów  odbierał,  daje  to  poznać  moc 
i  bogactwa  kraju.  Jakie  zaś  w  szczególności  monarchów 
były  dostatki,  daje  wiedzieć  Atheneusz,  opisując  igrzy- 
ska, które  Filopator  wstąpiwszy  na  tron  za  życia  je- 
szcze ojca  swojego,  w  Alexandryi  wyprawiał. 

Między  inneini  okazalościami  były  uroczyste  na  cześć 
bogów  obchody  :  szczególny  na  cześć  Bacha  tak  opi- 
suje :  «  Szły  naprzód  (mówi  on)  Sylenów  udające  oso- 
by, mające  purpurowe  przepasania  i  bogate  odzieże,  za 
niemi  dwudziestu  czeterech  Satyrów,  każdy,  z  nich 
niósł  na  głowie  złocistą  lampę.  Poprzedzały  zwycięs- 
kie postaci  mające  skrzydła  złote,  w  ręku  wyzłacane 
naczynia-,  w  których  się  paliły  kadziła.  Niesiono  po- 
tem ołtarz  złocisty  ku  ofiarom  ,  otaczały  go  zewsząd 
bluszczowe  liście  :  za  nim  niesiono  drugi  większy  w 
dwójnasób  okryty  bluszczowym  ze  złota  wieńcem.  Szło 
zatem  parami  sto  dwadzieścia  młodzieńców  w  purpuro- 
wej odzieży,  każdy  z  nich  niósł  czaszę  złotą  pełną  mir- 
ry i  kadzidła  ;  czterdziestu  Satyrów,  mieli  na  głowach 
złote  wieńce.  Poprzedzali  oni  dwóch  Sylenów,  jeden 
z  nich  trzymał  w  ręku  złoty  Raduceusz  Merkuryusza, 
drugi  róg  Amallhei.  Cztery  części  roku  przybrane  ko- 
sztownie następowały ,  każda  z  nich  okazywała  dary 
swoje.  Za  niemi  Satyry  ze  złotemi  wieńcami  :  po  nich 
ofiarnik  Bacha  postępował,  za  nim  muzykanci,  tancer- 
nicy  i  aktorowie.  Trzynożne  z  kruszcu  wytwornej  robo- 
ty niesiono  stoliki,  nagrodę  zwycięzcom  w  igrzyskach. 

Szedł  zatem  wóz  od  stu  dwudziestu  sowito  przybra- 
nych ludzi  ciągniony,  na  nim  Bachus  trzymający  w  rę- 
ce złotą  czaszę.  Stało  pełne  wina  ze  złota  ulane  wiadro, 
z  którego  czerpał  :  obok  trójnożny  ołtarz,  zkąd  się  ku 
czci  jego  wznosiły  dymy  najkosztowniejszego  kadzidła, 
w  cieniu  bluszczu  i  winnych  latorośli  spoczywał.  Okrą- 
żały wokoło  Bachantki  z  rozlarganemi  włosami,  i  we- 
solemi  wrzaski  ogłaszały  przyjście  bóztwa  igrzysk,  spra- 
wcy radości.  Podobny  pierwszemu  wóz  ISissę  ,  Bacha 
niegdyś  piastunkę  i  karmicielkę  unosił.  Ukazała  się  w 
dalszem  ciągnieniu  na  wozie  od  trzechset  ludzi  pro- 
wadzonym kadź  niezwykłej  ogromnosci.  Sześćdziesiąt 
Satyrów  tłoczyli  w  niej  wino,  a  lo  rozlicznemi  ścieki 
lało  się  dla  ludu.  Od  sześciuset  ludzi  ciągnięta  za  o- 
wym  tłocznikiem  była  beczka,  lampartowemi  skórami 
okryta,  trzy  tysiące  wiader  wina  zawierała,  i  z  niej  wi- 
no pryskało  na  wszystkie  strony.  Żeby  jdenak  bardziej 
jeszcze  dogodzić  pragnących  wygodzie,  stu  dwudzie- 
stu Satyrów  w  roztruchany  toczyli  z  owej  beczki  wi- 
no, i  użyczali  go  każdemu.  Ukazała  się  dalej  kadź  lana 
ze  srebra  o  sześciuset  wiadrach,  rzeźbą  zwierząt  i  róż- 
nych latorośli  ozdobiona,  za  nią  dwie  czasze  osmnascie 
stóp  szerokie,  d/.iewięć  mające  wysokości.  Innych  ka- 
dzi pomniejszych  szesnaście  •.  sto  trzydziesto  łokciowy 
stół  pełen  czasz  i  puharów;  innych  trójnożnych  cztery, 
a  na  nim  konwie,  baryły,  flasze  i  tace,  wszystko  ze 
srebra,  robotą,   kształtem  i  wagą  okazałe. 

Po  srebrnych  sprzętach  szły  złote  :  cztery  naprzód 
naczynia  z  rzeźbą  bluszczowych  wieńców,  dwie  stągwie 
o  czterech  wiadrach,  dwie  inne  o  pięciu.  Tłocznik  gron 
pełny,  dwadzieścia  dwa  cebrzyki  do  chłodzenia  wina, 
cztery  trójnożne  stoły  i  skrzynia  stóp  piętnaście  ma- 
jąca długości,  pełna  wewnątrz  stołowego  naczynia,  jak 
inne,  równie  złota,  rzeźbą  i  blaskiem  kamieni  śkluią- 


ca,  dwadzieścia  pięć  mis  ogromnych,  dziesięć  konwi 
i  stół  dostatni  zastawiony  naczyniem  złotem. 

Następowało  tysiąc  sześćset  młodych  pacholąt  -.  przy- 
brane były  w  świetne  białe  szaty;  jedne  w  wieńcach 
z  bluszczu,  drugie  z  latorośli.  Dwieście  pięćdziesiąt  nio- 
sło złote  naczynia,  czterystu  srebrne,  trzystu  czasze. 
Byli  inni,  którzy  z  kuszów ,  puharów,  i  roztruchanówr 
użyczali  trunków^  każdemu,  który  pić  pragnął. 

Misternie  zrobiona  jaskinia  od  pięciuset  ludzi  ciągnio- 
na była  •■  z  piczar  jej  wytryskały  źródła,  a  z  nich  stru- 
myki mleka  i  w  ina.  Wylatywały  niekiedy  gołębie  i  syno- 
garlice umyślnie  mające  obwiązane  wstążkami  nogi,  iżby 
je  brać  było  snadno. 

Wóz  następujący  oznaczał  zwycięzką  Bacha  wypraw  ę 
do  Indyi  :  na  słoniu  bogato  okrytym  siedział,  mając  na 
głowie  wieniec  z  bluszczu  i  gron  winnych  ;  pięćset  mło- 
dych dziewcząt  otoczon  był  orszakiem  ,  a  te  skluiły  od 
złota ,  i  miały  na  głowie  wieńce  •.  stu  dw  udziestu  Saty- 
rów szło  za  nimi  zhrojno  ,  za  lemi  na  osłach  Bachanly , 
Syleny,  wykrzykujące  ochoczo  basło  zwycięzcy. 

Dwadzieścia  cztery  wozów  ciągnęły  słonie,  dwanaście 
lwy  ,  cześć  orygi ,  rodzaj  kozłów  dzikich  ,  piętnaście  ba- 
woły i  żubry,  tyleż  lamparty  i  tygrysy,  osm  strusie  , 
siedm  jelenie.  Na  nich  sied/.iala  obojej  płci  dobrana 
młodzież,  wielbłądy  ojuezone  niosły  najwyborniejsze 
kadzidła  ku  ofiarom  na  cześć  bożyszcza. 

Szły  po  nich  w  właściwych  odzieżach,  najodleglej- 
szych krain  mieszkance.  Elyopy  niosły  heban  i  zęby 
słoniowe  ,  Indy  złoto  i  kadzidła,  Hirkany  i  Baktry  ka- 
mienie drogie. 

Następowało  myślistwo  -.  dwa  tysiące  czterysta  psów  , 
gończycb,  legawych,  chartów,  brytanów  prowadzili  my- 
śliwcy ,  drudzy  nieśli  na  drzewach  zawieszoną  zwierzy- 
nę ;  nakoniecw  klatkach  zamknięte  ukazało  się  plastwo 
wszystkich  rodzajów,  które  z  najodleglejszych  krajów 
zniesione  In  lo. 

Niesono  posągi  bożków  ze  złota  lane,  za  niemi  Ale- 
xandra  i  Ptolemeusza  Sotera  ,  najpierwszego  z  Gre- 
ków króla  Egiptu  ,  i  stał  posąg  Cnoty,  który  mu  kładł 
na  głowę  ze  złota  ulany  wieniec,  rószczkę  oliwną  z 
owocem  udający.  [Następowały  trzy  trony  ze  złota  la- 
ne, Alexandra,  Ptolemeusza  Sotera,  i  Filadclfa.  Na 
wozie  od  sześciuset  ludzi  ciągnionym  sześćset  muzy- 
kantów ,  ogromnem  i  wdzięcznem  pieniem  śpiewali  na 
cześć  bóztwa  złożone  pieśni,  głosili  pamiętne  bohatyrów 
dzieła. 

Pędzono  zatem  niezmierną  liczbę  rozmaitego  bydła 
i  zwierząt,  bogom  na  obary. 

Jeżeli  wierzyć  pisarzowi  z  greckiego  narodu,  dość 
wprawionemu  w  przesadzenia  ,  można  :  choćby  nieco 
i  zmniejszyć  przyszło  ,  niezmierne  złota  i  srebra  zbio- 
ry, przechodziłyby  jednakże  dostatki ,  nie  tylko  współ- 
czesnych ,  alei  nasiej  nych  monarchów,  prócz  jednak 
rzymskich,  którzy  tenże  sam  ohGty  Egipt  posiadali. 

Starowny  o  zachowanie  pokoju  Ptolemeusz,  ponie- 
w olnie  ,  jak  się  już  wyżej  rzekło  ,  wszczynał  wojny  ,  na- 
biegał zas  wszelkiemi  sposobami  nastąpić  mającym.  Ze 
zaś  właśnie  w  tym  czasie  Rzymianie  z  Pirrusem  wojnę 
wie  lii,  i  lubo  dwakroć  pokonani,  przymusili  go  do  wyj- 
ścia z  kraiu  ,  siał  do  nich  posły  z  oświadczeniem  szacun- 
ku i  żądaniem  przymierza.  Mile  było  względne  uprze- 
dzenie Rzymianom,  przyjęli  więc  wdzięcznie  poselstwo  , 
i  natychmiast  wyprawili  do  Ptolemeusza  dwóch  Fabiu- 
szów -,  Numeryusza  z  bratem  i  Ogulniusza.   Przybyłych 
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do   Ale.\amlryi   przyjął,   i   podejmował  M  /n\ki.i   oka- 

1  gdy  ich  raz  na  ucztę 
zaprosił,  każdemu  z  nich  wieniec  słot)  a 
jęli  je  z  wdzięcznością,  aby  mlinon  icnictn  nie  zmartwili 
.  ale  nazajutn  każdy  /  nich  danym  solne,  u- 
wsnaezyl  posągi  króla  na  rynkach  porosetawiene.  Gd] 
_  anią.  dal  wraka  koeatawae  d..r\  . 
przyjęli  je,  a  powróciwszy  do  Rzymu  .  oddali  do  skarbu 
publicznego.  .Nic  dał  się  - 

czule  wspaniały  lud  rzymski,  i  uwielbi wezj  ,  notę  :  każ- 
demu  szacunek  tego.  co  w  skarbie  /ioż\I ,  jak  dar  a 
.  oddać  rozkazał. 
Chwalebne   byłj    Filadelfii    samytij  ,   wielkie   przy- 
mały,   i  godne  naśladowania    monarchów    i/yi.y.    w 
>i-u.    w    rozkrzewieniu  nauk.   sprowadza* 
niu  uczonych  ludzi ,    Llóremi   >ię.    saua    będąc  w    nau- 
kach  biegłym,    ustawicznie  otaczał.    Cmi  jednak  - 
jego  wkróti  oiu  na  tron  śmierć  Deawtryu- 

Falery,    którego  był  oj<  I   biblioteka, 

adryjzką,  już  od  niego  w  */<.  setą,  przełożył.  W  nlki 
len  mąż,  za  to,  iż  odradzał  pierwszemu  /.  Plahaaaoiaaa 

z  krzywdą  starszego,  miodszego  tyna  1'iladella  następcą 
po  sobie  naznaczać,  śmiercią  przypłacał  cnotliwą  rade 
swoje. 

.Nie  uihodzi   nagany  sprawiedliwej  dla  zbytku  swoje- 

iwe  obchody  i  uroczystości  dziwa  ece  doi, id  powie* 

iznaczają  wprawdzie  aarzea1iwosc  i  bogactwa 

kraju,  ale  razem  zbytnią  okazałoś,  ii  mniej  nżytecziM  lak 

li  zbioro«  użycie. 

Po  śmierci   żony  »w  ae,  którą  niezmiernie 

kochał,  nieutulony  w  żalai  h  wkrótce  sam  ż.\cia  dokonał 

w  roku  siedemdziesiątym  trzecim  życia  .  a  trzydziestym 

o>m\  m  panowania. 

\N  A  W  RZTNIEC    MFDM  I  1  SZ. 

Dom  Medyceoszów,  k»>.ry  polem  rządy  wtasoi 
rnv  ohjił .  tera  sią  "'i  innyi  b  j<  rlynowfadczyi  h  róini  .  1/ 
jak  one  swałtnm  .  chytrosci  i  przemocy  .  ttlk  on  cm 

M    DII  li 

wd/i  ,ielów  dowód  1  ugii  li 

nieprawym    cyskiem.    .lakoż   raz  odzierżane  panowanie 

ki  icb  stawa!  -    si.nlk  i    po 

zostawili  pai  wla- 

li' u  li- 
ry a  uznaje. 

\  1 1  •  ■  .    iż    11.    k  I  o  r  1  v    I  i  •  .  - 
ad    intiM  li  . 
dują  na   pogOtoa  i  i    i    li  .    ko 

i  .     ki  ol.  wskiin    ro- 

d«-in     »/Ia.  no.  .     <  7\ 

•  zowie  .    zn..! 
wnie  nad  swoje  spodziewanie 

na   owy  1  b    j  li   wywodach  .  iś  od 

trzynastego    wieku    kwilnęli    w  I.    Twierdzą 

lueklói  zy    I 

aVo)dey  ich  aptekarzami  być*  mienią ,   dla  i 
kul  okrągły*  b  .   a  %»■  ■ 

!N 
!l<  ni  . 
I  przemysłem  i  pilną  pi 

/<  za»'-m  n»jmaj«;ti.i'-jw\  m    1  ob\  wad  Iow   Florencji.  Je- 

mioty,  a 


I    .  Kią zyskał  powszechną  miłosc, szacunek 

1  zaufanie t  lubo  wiec  się  o  żadne  urzędy  nie  ubiegał. 
piastowa!  najwyższe,  i  na  Każdym  powiększał  wii 

i  mierając  dwom  synom  ,  których  po  sobie  io* 
stawtł,  przykazał,  iżby  mHość  ojczyzny  nad  wszystkie 
inne  wzgląd)   przenosząc,  nie  używali  na  tle  zbiorów, 

która  im  zostawiał.    I»\  i\   one  niezmierne  ,    a   zatem   słu- 

sb]  pozostałych  dzieci  zbytek  doi  1 
mienia,  w  porze  zbyt  rzezkiej  młodego  wieku ,  nie  .-ka- 
ził. Rzadkim  przykładem  .-/to  w  iladj  prawego  ojca  po- 
czciwa plemię. 

Starszj  z  synów  jego  Kosmos  .  godnie  piastując  dzie* 

ro  przodków  .  uailnem  staraniem  swiąkszyl  dosta- 
tki, przez  ciioi\  /a*  swoje  ' \  -k .1 1  powszechną  miłość. 
lian. lei  i,  li .  który  nią  dawniej  do  włoskich  tylko ,  albo 

nieśnych  krajów  rozciąg. 'i.  on  nierównie  dalej 
rozpostarł,  pi  zez  co  stał  się  nie  tylko  najbogatszym  a 

i  £e,  ale  równego  odtąd  i  a  okolicach  znaleźć  nie 

było    można.     Na    w  z. o     ,-jn    nie  Starając   się    0    uizcily, 

po>iadal  nejpierwaze;  jednakże  zazdrość  niekiedy  prze- 
ciw    niemu    powstawała.     1     lazil     jednego    tak    /hurz\l.i 

współobywateli,  iż.  ua  wygnanie  skasany,  kraj  opuscit 
musiał.  Przywołany  jednakże  wkrótce  .  odtąd  nejpomy- 
śłniejszych  doznawał  losów . 

Sposobność,    którą   |>r/ez    nabycie  niezmiern vi  h    bo- 
gactw z\  skal.  <Io  dobrze  CZJ  niema,  dawaia  mu  CSUĆ  obli- 

i  ic  najpożądańszą  słodycz,  gdy  > i <•  mógł  przysłużyć 
ojczyźnie  i  w  szczególności  obywatelom.  Rozciągaj  do« 

In  01  zymiosc  i  do  cudzo/.icnu  ów.  zwłaszcza  t\t  li  ,  którzy 

snów  ji  go  w  Bankach  największy  czynili  postąp  E 
ro.  laków   wybrał   Poggiusza ,    \    i\-pę,  Gwarynie] 

Werony.  l'i  ani  isz.ka  Filellu  i   <i  wzbudzeni  |i/</  niego 

zbierali   zewsząd   rękopizma  ,  gdzie  je  tylko  wynaleźć' 

mogli  :     <ui    /as    hojnie    na    skupowanie     ich    pieniędzy 

użyczał.  Biblioteka  Florencka  dotąd  w  rąkopiaaaa  naj- 
obuteae .  jemu  winna  początki  swoje-,  najliczniejsza 
byłe  r  iżjeszcse  kunszt  drukar- 

ski nie  byl  wyualezionym.  Nastąpcj  jego  ,  równie  nauk 
szacownicy  .  a  wielu  z.  nieb  sami  uczeni,  cwiąkseyli  ją, 
osobliwie  Wawrzyniec,  którego  sią  łycie  opisoje.  Ko* 
tmui  jakbj  pi  "  1  suwał  godm  |o siebie  uzstc.pi  • .. 
dzal  nu-  t\lko  baudlu  syskowna,  al>  szacowniejsse je« 
szcai    nauk  i  sławy  skarby.   I  ezuł  tei  najsłodszą  prac 

SWOil  li  I  zasług  11.1  _;  1  .  .<1<  .  gd\   go  w  \  rok  I  lid  U  oji  e,u  oji  z\- 

iri,  1   po  iraierci  na  grobowym  kamieniu  teo 
nw  oj  pi  z%  domek  wyrj  >'  kaz.af. 

W  e  dwudzieslMii    pi.iwsz\m   loku   ż\eia    StrCcH    Wt" 

Uedycensa  ojca   twojego   Piotra.   Ten    b\l!i\ 

nawj   i". l/i    1  1  rfabosc 

z.li  o»ia  .  i.ie  dała  mu  sposobności  do  u •  I n^  krajowych. 

Poznawazj   jednak  sdolnoac    Wawrzyńca,   od   lat   sM.. 

.  .  do  iou  resów   domoa ych,  i  nie 

lej  o  nim  nadziei    Mimo  albowiem 

wiek  młody,  wszystko  co  mn  ł>%  !«•  powierzono,  wykony* 

wał  dokładnie  .   1  lak   11111  al  WSpil  rZC  OJ<  ■<  .   1/   i.om«.  nsla- 
domOW  '     kpl  au  \    /.i 

aazczeriiku.    Dwóch  ich  l>*ł>  braci,   młodszy 
od  niego  luliau.  wspólnie  /  nim  brał  wych 
U    dom    Had] 
prawią  siedliskiem ,   cokolwiek   naówczai   był 

1  1  ,\  kładali 

oatosV  1  kwMetów .  No 

l>  tskutei  u  j<  dn.k   z 

■ 
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skłonność,  a  zatem  i  sposobność.  Ta  z  dzieciństwa  wy- 
dała się  w  nim  :  składał  z  wielką  łatwością  rytmy,  i 
zadziawiały  wszystkich  ,  zwłaszcza  złożone  w  młodym 
wieku  autora,  wydatnośeią  i  wdziękiem  swoim.  Były 
wówczas  w  wielkiem  używaniu  igrzyska  szermierskie, 
i  najzacniejsza  młodzież  w  nich  się  ćwicząc,  w  wielkie 
uroczystości ,  lub  na  oznaczenie  radości  publicznej  , 
zwykła  je  była  odprawiać.  Nie  dali  się  w  nich  prze- 
wyższać Medyceuszowie  innej  młodzieży,  i  nieraz  otrzy- 
mawszy zwycięztwo  ,  byli  celem  pochwał  rymotwor- 
skich.  Wiele  się  znajduje  w  tej  mierze  ułożonych  ry- 
tmów w  dziełach  Ludwika  Pulci  i  młodego  Policya- 
na,  i  sam  Wawrzyniec  niekiedy  igrzyska  owe  opisywał. 
Umysł  jego  dobroczynny  zyskał  mu  wówczas  przydo- 
mek wspaniałego  Magnificus ,  i  odtąd  pospolicie  tak  jest 
mianowanym. 

Nie  posiadali  władzy  najwyższej  we  Florencyi  Me- 
dyceuszowie, jednakże  zbiory  i  wziętosć  wzniosły  ich 
nad  innych  ;  ztąd  zazdrość  znamienitszych  obywatelów,  a 
między  nimi  Pazyuszów,  albo  Pazzów,  którzy  dawniejsi 
w  zaszczycie,  znieść  nie  mogli,  iż  się  nowo  wszczęta 
wziętosć  z  ich  krzywdą  rozpościerała,  i  coraz  większej 
nabierała  przewagi.  Liczni  byli  nie  tylko  sami,  ale  i  w 
pokrewieństwie;  a  zatem  mieli  po  sobie  wielu  obywate- 
lów. Gdy  się  zaś  udali  do  sąsiedzkich  jedynowładców, 
na  których  czele  był  Papież  Syxtus  czwarty,  niesprzyja- 
jący Medyceuszom  ,  zmówili  się  na  śmierć  obudwu 
braci  :  i  ażeby  ich  tym  niespodziewaniej  podejść,  obrali 
czas  uroczystości ,  która  się  w  kościele  jednym  Floren- 
tskim  w  przytomności  najcelniejszych  obywatelów  od- 
prawiać miała.  Za  danem  hasłem  wśród  mszy  Julian 
zabitym  został.  Wawrzyniec  ranny  schronił  się  do  za- 
krystyi,  gdzie  za  przybyciem  swoich  był  obroniony. 

Lud  szkaradnością  zabójstwa  obruszony,  zwłaszcza, 
iż  w  miejscu  chwale  Bożej  poswięconem  stało  się.  po- 
wstał przeciw  zbójcom  •.  arcy-biskupa,  jak  był  ubranym, 
przy  mszy  zamordował  :  wywarł  potem  zemstę  na  in- 
nych, a  Pazzowie  z  niektóremi  stronnikami  swojemi,  le- 
dwo życie  unieśli.  Sprzyjał  podejściu  owemu  Ferdynand 
król  Neapolitański ;  widząc  więc  bezskuteczność  zamia- 
rów swoich  ,  zebrał  znaczne  wojsko,  i  zbliżał  się  ku 
granicom  Florenczyków.  Gotowali  się  ci  na  odpór; 
chcąc  jednakże  oszczędzić  wylania  krwi  pozostały  Wa- 
wrzyniec, wykradł  się  skrycie,  i  nie  zwierzywszy  się 
nikomu  zamysłu  swojego,  przebrał  się  sam  prawie  do 
Neapolu  ,  oddając  się  w  moc  Ferdynanda  ,  byleby  go  od 
zemsty  nad  ludem  Florencyi  odwiódł.  Zdziwił  krok  he- 
roiczny czułego  monarchę,  przyjął  go  z  największem 
uczczeniem,  podejmował  przez  czas  bytności  wspaniale, 
i  nie  tylko  odstąpił  przedsięwzięcia,  ale  nawet  zawarł 
ścisłe  z  Florenczykami  przymierze. 

Za  powrotem  do  ojczyzny  przyjęty  był  od  ziomków  , 
których  własnego  życia  ofiarą  stał  się  wybaw  icielem  ,  z 
niewymowną  radością,  i  odtąd  wziętosć  jego  nie  tylko 
żadnego  nie  odebrała  uszczerbku  ,  ale  powiększała  się 
ustawicznie.  Sława  dzieł  jego,  nauki,  i  przymiotów  stała 
się  zczasem  powszechną.  Dawali  mu  dowody  nieustanne 
szacunku  swojego  cesarz  Fryderyk  trzeci ,  Jan  drugi  król 
Portugalji  ;  sławny  król  Węgierski  Malyasz  Korwin, 
nawet  ów  zasklepiony  w  sobie  tyran  Ludwik  jedenasty 
król  Francuzki  ;  najpochlebniejsze  zas,  ile  mniej  spo- 
dziewane, odebrał  poselstwo  od  cesarza  Tureckiego,  któ- 
ry go  wielkiemi  dary  obesłał. 

Sprawy  publiczne  nie  przeszkadzały  mu  do   utrzy- 


mania zadziedziczałego  w  rodzie  handlu.  Jemu  był 
winien  dóm  Medyceuszów  początki  wielkości  swojej,  i 
przezeń  starowne  potomki  utrzymywały  powagę  swoje, 
kraju  zaszczyt,  wzrost  nauk  i  sposobność  dobrze  czy- 
nienia. Nie  dość  mając  na  kupiectwie  ,  część  znaczną 
zbiorów  swoich  rolnictwu  poświęcił ,  wiele  dóbr  i  grun- 
tów zakupując  :  a  zas  wydatkiem  należytym  przypro- 
wadzając je  do  najlepszego  stanu,  tym  sposobem  więcej 
zyskał  jeszcze,  niż  na  handlownym  przemyśle  ,  nabywa- 
jąc dóbr  stałych,  niepodpadających  takowym  przypad- 
kom ,  jakie  są  w  żegludze,  lub  zmianie  szacunku  to- 
warów. Kopalnie  ,  mianowicie  hałunu  ,  nie  tylko  po 
kraju  Florencyi,  ale  i  w  innych  włoskich  ponabywał  -. 
w  wielu  zas  miejscach  ,  gdzie  jeszcze  nie  były  ,  otwo- 
rzył, przez  co  prawie  tylko  w  ręku  jego  był  ten  ziemny 
produkt,  wielce  potrzebny.  Największą  jednak  miał 
korzyść  z  otwartych  banków  ,  w  każdym  prawie  Europy 
handlownem  mieście.  Zbiory  z  których  się  składały, 
były,  za  słusznym  procentem ,  nie  tylko  szczególnym 
obywatelom  ,  ale  i  monarchom  ku  wygodzie  :  nie  uży- 
wano zas  ich  bez  należytej  rękojmi,  któraby je  zabezpie- 
czała. 

Dziedziczne  w  domu  Medyceuszów  do  nauk  przyw  ią- 
zanie,  w  nim  się  najbardziej  wydało.  Mimów  ielość  spraw 
krajowych,  gospodarstwo  ziemne,  rolnictwo,  kruszców 
kopalnie  i  handel  ,  na  wszystkie  prawie  części  sw  iata 
rozpostarty  ;  znajdował  czasu  dość  wiele  ,  który  uajulu- 
bieńszej  zabawie,  czytaniu  xiążek,  pisaniu  i  rozmowie 
uczonych  poświęcał.  Rymotworstwo  od  niewowlęctwa 
bawiło  go  :  w  dalszej  wieku  porze  z  głębszemi  je  nauka- 
mi dzielił.  Krasomowstwo  istotne  w  wolnem  rządzie  , 
wielokrotnie  było  mu  użyteczne,  w  przekładaniu  i  wy- 
łuszczaniu  ludowi  i  rządowniczej  władzy  ichże  wła- 
snych korzyści.  FilozoGa  zas  wzmacniała  jego  ,  i  wzno- 
siła mysi  ku  dokładniejszemu  rzeczy  pojęciu  i  prze- 
niknieniu.  Między  wielorakiemi  rodzajami  jej,  najbar- 
dziej się  przywiązał  do  szkoły  Platona,  i  ażeby  pamięć 
tego  wielkiego  mędrca  i  chwałę  uwieńczył ,  zebrał  z 
najuczeńszych  mężów  wspólnictwo  ,  jego  się  zdań  trzy- 
mające ,  ułatwiające  coby  w  pismach  trudnego  znaleźli 
do  zrozumienia,  udzielające  innym  światła,  według  zdań 
nauczyciela,  pod  którego  hasłem  pewnemi  czasy  miewali 
schadzki.  Na  cześć  tego  naczelnika  Filozofów  greckich  , 
wznowił  obchód  uroczysty  w  domu  swoim  Careggium  , 
nie  daleko  Florencyi.  Te  były  początki  doląJ  kwitnącej 
A kademji  Florenckiej,  która  ustanów  icielem  swoim  Wa- 
wrzyńca Medyceusza  uznaje,  a  zgromadzenia  członkami 
Marsylia,  Ficyna  i  innych  wówczas  u  niego  zgromadza- 
jących się  uczonych  ludzi. 

Wiek  Medyceuszów  stał  się  epoką  odnowienia  nauk. 
Dziad  Wawrzyńca  Kosmus  wszczął  chwalebne  dzieło, 
najwięcej  się  zas  Wawrzyniec  do  wykonania  jego  przy- 
czynił. Z  młodu  ,  jak  się  wyraziło  ,  wrodzoną  miał  spo- 
sobność do  rymotworstwa  ,  i  wówczas  w iersze  ,  które 
pisał,  już  były  lak  dowcipne,  i  składne,  iż  zadziwiały 
czytających  tym  badziej  ,  iż  w iek  pisarza  prawie  niemo- 
wlęcy ,  nadzwyczajność  osobliwą  zdaw ał  się  oznaczać. 
Przeszedł  był  ów  sławny  wiek  zawołanych  rymotwor- 
ców  włoskich,  których  siedliskiem  była  Florencja  \ 
Dantes  Aligiery,  Petrarcha,  i  Bokacyusz,  godnych  sie- 
bie nie  zostawili  naśladowców.  W  domu  dopiero  Me- 
dyceuszów ożył  duch  wieszczy,  a  Wawrzyniec  może 
być  położonym,  nie  tylko  jak  wskrzesiciel  nauk  i  dobro- 
czyńca uczonych  ,  ale  jako  sam  zostający  z  osoby  swojej 
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na  czele,  zwłaszcza  rymotworców  :  jakoż  go  dotąd  lite- 
ratura ,  po  wzmiankowanych  limotworcach  kładzie. 
Dopiero  jego  przykład  pobudził  następnwh.  między 
klóremi  liczą  się  Pulcyuszowie  (Pakt)  trzej  br.e 
nard  Łukasz  i  Ludwik:  7  lvi  h  ostatni  pisał  r\  (mcm  Poeuia 
bohaterskie  Morganie ,  MJpierwSM  z  tego  rod/a  u  w 
języku  włoskim. 

ul  pozostałe  niektóre  iUmv  Wawrz\n,  a.  i  u- 
sprawiedliwiają  oddany  im  szacunek  :  za  życia  albowiem 
wzniesionych  stopniem ,  lub  hogactwy  autorów,  zwła- 
szcza rymotworców,  pochlebstwo  dziełom  ich  daje  za- 
letę, ta  z  śmiercią  i  chwałom  ih  i  chwalców  ustaje,  a 
ninosci.  czem  jest.  tern  się  odkry- 
wa. Na  wzór  Pelrarchy,  pisał  krótkie  r\tmv,  zalecone 
zwięzłością  ułożenia  i  składu,  zwane  pospolicie  Sonata- 
mi- tegoż  rymotworce,  naśladował  w  pieśniach,  i  lubo 
mu  nie  zrównał,  znacznie  się  do  niego  zhliż\ł.  Prz-jął 
od  Bokacyusza  sposób  oamiowiei lian yth  rytmów,  z 
tej  przyczyny  zwanych  oktawmi.  Po  większej 
one  miłosne  i  tchnąow  .1  delikatnością  i  gustem.  klor\m 

iwili  Rzymian  Katullus.  Owidyuss,  Proper- 
cyusz  i  Tybullus.  Znajdują  się  w  nich  sielanki  w    proslo- 

;  wytworne,  allegorye  dowcipne,  powieści 
sposobem   obwieszczenia,  nowości    wdziękiem   i  osohli- 

amienite.  Młodości  jego  były  także  płodem  ta- 
neczne pie«ni  na  czas  mięsopuslny  (Cant!  Carna\ale- 
sthi'     tchną  one  i  żywością  nłaetiną  sobie  i    *  j 

.  zbyt  jednak  wolnemi.  iżby  się  z  praystojnem 
rozweseleniem  zgodzić  mogły.  Stosował  się  w  nich  do 
powszechnego  wówczas  zwyczaju,  gdy  młodzież  oboje  j 
płci  obchodziła  z  muzyką  oby  watelow  domy.  i  po  placai  h 
publicznych  wyprawiała  skoczne  tańce,  i  rozmaite  ku 
lmemii  rozweseleniu  igrzyska. 
N  j    samych   ociessoych   i    żarlobliwyi  h   rytmach 

przestawał-  jak  wyz-j  nspoamiane  dzieła  mło.' 

!\  płodem,   tak  w    dalszym  w  ii  ku 
starał  się.  ile  ir.ożnos.  1  z  t.,'  uz\  U  k.  Takie 

sąjesm  rytmy  obyczaj         g  \ym\  ulubionej   Pla- 

tona nauki  obwieszcza.  Sa'\  r\  przeciw pijakoo 
jest  ich  dziewięć,  i  j  •  • 
dyktował  je  w   podrożaih    z    wioski    sw 
(Caregio)  jadąc  do  Florencji,  i  miały  być  ciągle  prasa 

niego  V  pojeździe    lak  fdośone,  jakby    dawniej 
powtarzał,  lub  izytał  /  kar  spoin  ie 

zbyt  łalwo  sklejonym  wierszom   nadarza:    rytmy   te  nie 
są  pospolite,  czcze  w   myślach  i  z  samego  tylko    brzmie- 
nia mające   zaletę,   ale    przy  l«riealoeei  1  lywoad   wyra- 
,'ne  zdań  isacownycfa  i  1  h  mytli; 

tvm  większy,  nie  tylko  łatwo*i  i.    ab-  dowi  (nowi  i  nauce 
autora  jednają  szacunek  ■    ten  Stad   za»  jcizcz< 
dziej  pomnaża,  iż  rodzaju  pism  takow  \<  li  <r,  *Un*n    lic, 
wskrzesji  u-li-m  ,    wzbudził    innych    do   naśladowania,   i 
miał  niepospolity!  h  następców,  a'  Bil  mim,  \illim.  Ihn- 

tuoglio  i  śrjmnm. 

Dzieła  teatralne  zupełnie  wówczas  były  zaniedbane, 
a  natomiast  mieszając  z  aabuitńllaum  mniej  własriwe 
obrządkom  religji  widowiska,  bawili  Ind 

•  ymnir.    alb' 

Wawreyni 
rodzaju  pisma  me  zaniedbał,   nie  tak  podobno  dla  po- 

V      oel     II,- 

11  Vf  h.  zdrr.żn.sć  uznawał,  ale  ra.  z  I  .wił.  i  w 

•»e  dzieła,  w  \d»ł  wię«  d 

Janie   i    Paw 


możisosci.  do  prawideł  dramatycznych.  Rzecz  w  istocie 
swojej  mniej  ważna,  sprawiła  jednak  dobrą  skutek,  oka- 
zując poprsedsającyrh  idroinoad,  a  wahudiając  Baste- 
pn\  eh  ilo  w  ydoakonalonie  tego  rodzaju.  Jakoś  ten,  który 

po  ojcu  chęć  wzmagania  nauk  odzicdzic/\  l.  I  eon  dale* 
siąly  papież    stopniem  i  mo/uoscią  wsparty  ,  i  w  tej  mierze 
wzniósł,  co   Ojciec  byi  rozpocz.it.  Pierwsza  za  1 
sow  .  na  wzór  dawnych  s/tuk  teatralnych,  w  w  la  na   wi- 
dok tregadya  Stfomthf,  daiefo  Tryatyna;  wkrótce  po 

niem  nastąpiła  hassantlra  Rihienny  .  A  r\  osi  |«|  «  gją--  s/% 
wzorz  r*JlOHtJBHl,  pierwszemiw  w  I.isn\  111  jt;z  vku  ko- 
medyam    I  i       USSCS]  1  ii. 

Znajduj  1  su;  także  miedrj  d/iełanii  Wawra]  ńci  pieśni 
pobosne  i  hymn]  .  pisane  prz\  zw nitym  sposobem  udsia- 

•mu  :  mimo  j  u  1 .  w  dzięczua  je  har- 

monia kształt  i. 

sam  z.  siebie  na  c/ele  uczonych,  sprzyjał  im 
wielce,  zbierał  zewsząd  i  hojnie  podejmował,  iżby  nie- 
roztargnieni  opalry wanien  potrzeb  IWOIch,  jedynie  się 

1  ntyteesnoeei    powaaechnej.    Miał   korzyść1  z 

takowej  staranności.  gd\  blorcn.  >  a  stała  się  siedliskiem 
najbii  glcjszych  w  nauce  i  kuns/tacb  mężów.  \\/\waf 
niektórych  do  zbierania  1  ękopismow  ,  aby  niemi  bibliote- 
kę'zaczętą  od  dziada  pomnoż.\I.  Że  saŚ  W  dalekich  krai- 
nach szukać  ich  potrsebe  było,  loży!  koszt  na  podróże 
nyslanych,  bylebyi  plonem  pożądanym  powrócili. NaJ« 

znamienitsi  ■  takowych  hadaczów  byli:  Hieronim  Dona- 
tus,  Ermolaus.  Farbatus*  Paweł  Corteu,  Jan  Laskarys, 
dugotmi  1'olitianus  i  Paleni  ;  Mirandoli  ;  im  winne  csasi 
nas/e  odkrycia  wielu  pisarzow  staroży  tnosc  i,  które  I  za- 
kątów  bibliotek  szczególnych  powydohy  w  ali.  .Nie  dosyć 
jeszcze  mając  na  lem.  co  w  ląsiedskicfa  krainach  zyskał  ; 
słał  do  Azyi  biegłych  w  -języku  Arabskim,  ażeby  ręko- 
pisntÓW  szukali,  i  wiele  ich  Stamtąd  otrzymał. 

.uiowii  iebin  uznaje  Akademia  Pizanska,  druga 
j>o  Florenckiej.  starożytnościom  poświęcona,  tamże 
skład  szacowny  posągów  dawnych  założył:  w  własnym 
ogrodzie  ustanowił  i  opatrywał  szkołę  kunsztów  , 
która  między  wielu  innemi  sławnego  Michała  Ruonarotti 
w  wlała. 

Gdy  po  wzięciu  Konstantynopole  żyjący  nsówcsai  n 

Ciec  \  1  mc  clrc  \  .  w  prz\b  -głyc  li  kra]  a.  b  s/  u  kall  |<r  zy  tu- 
lenia -.  o  których  tylko  mógł  powsią^  wiadomoi 

wadzał  kh  do  PloreOCyi  ,  ażeby  (iteczy/iiy,  ■  prtCtO 
dzieł  starożytnych    pamięć  zczasein   nic-   zaginęła,    nst.i- 

nowritegojesyka  szkolę. i  w  niej  ku  nauce  najbiegli  jaiyi  h 

mistrzów  osadził. 

\\    posiedsenia  nprsejmy  i    słodki,   z  prsyrodienie 

wesoły,  przejeżdżał    się  częstokroć  pO  rosmaitych   wło- 

Kiach    swoicłi,     gdzie    miał    domy    wspaniałe,    ogrody 

.   c  o  do  oka.  nzy  i-c  zn<    zas  obfitoń  11  1  wy  bc,rem 

owoców  ijarsyn.  Tam  w  towarsyetwk  prsyjaciót,  prse- 
rosrywką,  wesołych  chwil  nkywal.  /<• 

za«  niekiedy  w  11  >  ^  •  111  n  b  iktonnyt  b  do  I  u  bież  no  s.  1  wy  - 

Isieetyni 

Lu  /\c  ia  dokonał. 

Iował    t'  u    /-ae  Djy  ni  iż.    n.cdlo 

wzni>sionv  1  możny  na  obywateli  w  rsecsypospolitej , 
nie  dość  mocny  i  «łzi«ln  \   d  lea,  ostatniego 

wał  wysil,  r,  1.   izb\    zostawał  li  w, 1- 

rym,  a  stając  sią  oiytecsnym  powssechnoś  1.  s 

rznycb.l  csnł  niebespiecteństwo  jego  a  krótkim 
czasie  po  smi.rii  ojca,  i  ledwo  lak,  jak  brat,  tyciem 

_o  wziio-siema  nie    |  r/\  |  ł  Z  lii    poll  ni 
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żadnego  niesmaku  i  sprzeciwienia  sienie  doznał,  więcej 
sobie,  niżeli  szczęsnemu  losowi  był  winien.  Nie  naślado- 
wał go  syn  starszy  Piotr,  i  na  wzór  stryja,  stal  się  zazdro- 
ści współobywatelów  ofiarą.  Drugi  z  synów  by  i  ów  sła- 
wny Leon  dziesiąty  papież,  któremu  równie,  jak  i  ojcu 
jego,  nauki  i  kunszta  wydobycie,  wzniesienie  i  rozpo- 
starcie swoje  winny. 

Porównanie  Ptolemeusza    z    Wawrzyńcem    Meuyceu- 
szem. 

Ptolemeusz  spadkiem  dziedzicznym  po  ojcu  najwyż- 
szą władzę  w  Egipcie  posiadł:  Medyceusz  w  rodzie 
swoim  znalazł  równie  zadziedziczałą,  chociaż  w  wolnym 
rządzie  przemożność.  Lubo  więc  nie  szczycił  się  tytu- 
łem króla,  jak  Ptolemeusz,  miał  tym  istotniejsze  wła- 
dzy użycie,  że  ją  po  większej  części  zdatnością  swoją 
zyskał. 

Mieli  równie  szczęście  znaleźć,  Ptolemeusz  w  Soterze 
ojcu  swoim,  Wawrzyniec  w  dziadu,  godne  naśladowania 
przykłady  :  szli  więc  ubitym  torem,  i  co  zaczętego  zasta- 
li, starając  się  jak  najusilniej  dokonać,  i  siebie  i  ojczyznę 
swoje  uszczęśliwili,  a  ztąd  wzrosła  razem  z  ich  sfawą 
kraju  pomyślność. 

Czuły  o  dobro  poddanych  Ptolemeusz,  całą  nsilnosc 
swoje  obrócił  na  to,  iżby  Egipt  do  jak  najlepszego  stanu 
przyprowadził;  co  uiścił,  wzmagając  osobliwie  bandę!, 
który  stał  się  źródłem  bogactw,  tak  rządzonych,  jako  i 
rządzącego.  W  co  wdrożył  poddane  swoje  Filadelfus, 
okazał  szczególnie  Medyceusz:  nie  tylko  bowiem  utrzy- 
mywał  handel  w  rodzie  swoim  rozpoczęty,  ale  go  prze- 
mysłem swoim  tak  wzmógł,  iż  równał  się  bogactwy  z 
największemi  monarchami.  W  lem  zaś  przeszedł  Ptole- 
meusza, iż  gdy  tamten  zbyteczną  okazałością  tracił:  on 
skromnera  użyciem  zwiększał.  Daleki  od  skrzętnej  chci- 
wości, nie  oszczędzał  wydatków,  ale  wówczas  gd\  mógł 
niemi  uczynić  przysługę  ojczyźnie;albo  zapomodz  lako- 
wych, którzy  godnemi  byli  względów  i  dobroczynności 

Ten,  który  się  najbardziej  wewnętrznej  każdego  kraju 
szczęśliwości  sprzeciwia,  duch  wojowniczy,  nie  miał  u 
nich  miejsca:  przenosząc  bowiem  nad  czczość  okrutnie 
nabytej  sławy,  słodkie  pokoju  owoce,  przez  cały  ciąg 
rządów  swoich,  ustrzegli  od  klęsk  wojny  kraje,  k  torem  i 
zarządzali.  Przymuszony  buntem  Magaza  Ptolemeusz, 
musiał  dać  odpór,  i  dał  go  dzielnie;  Medyceusz  widząc, 
iż  się  na  wojnę  Florenczykom  zanosiło,  sam  się  pociął  w 
ręce  Ferdynanda  króla  Neapolitańskiego,  i  heroiczną  o- 
soby  własnej  oliarą  współobywatelów  ocalił. 

Pełen  uprzejmości,  tchnący  dobrocią  przez  cały  ciąg 
życia  swojego  Medyceusz,  przewyższa  Ptolemeusza, 
który  pierwiastki  panowania  swojego  śmiercią  gwałto- 
wną Demetryusza  z  Falery  skaził,  mszcząc  się,  że  odra- 
dzał ojcu  młodszego  syna,  z  krzywdą  starszego  wywyż- 
szenie. Srożej,  bo  zabiciem  brata,  i  niebezpieczeństwem 
własnego  życia  obrażony  Medyceusz,  lubo  przedniej- 
szych  zabójców  ukaranie  widział,  do  niego  się  nie  przy- 
łożył: sam  lud  albowiem  zemstę  nad  nimi  wykonał.  W 
dalszym  jednak  czasie,  lubo  wielu  miał  zazdrosnych,  a 
zatem  nieprzyjaciół  ,  wolał  ich  dobrocią  zmiękczyć  i  zy- 
skać, niżeli  dać  im  czuć  nienawiść  swoje.  Co  łatwo  mógł 
uczynić,  gdy  miał  do  lego  wszelką  sposobność. 

Niepospolity  ich  zaszczyt  jest  ten,  iż  byli  szacowni- 
kami  uczonych,  i  za  ich  piinem  staraniem,  wieki,  w  któ- 


rych żyli,  stały  się  potomnym  epoką  oświeceni  a.  Ptole- 
meuszów  biblioteka  niezmiernych  nakładów  dzieło  stała 
się  najszacowniejszym  starożytności  składem,  i  zapewne 
wieleby  dzieł  znamienitych  zaginęło  ,  gdyby  ich  ten 
zbiór  nie  zachował.  Równie  jak  Ptołemeuszowie,  wzbu- 
dzili Medyceuszowie  i  wskrzesili  po  okropnej  czasów 
poprzedzających  dzikości  ,  nauki  i  kunszta.  Biblio- 
teka Florencka  ,  ich  nakładem  i  staraniem  zebrana  , 
lubo  w  liczbie  równać  się  z  Alexandryjską  nie  może  , 
wielce  stała  się  szacowną  ,  zachowując  ostatki  staroży- 
tności. 

Zgromadzenia  uczone  równie  im  swoje  ustanowienia 
są  winne.  Pierwszy  ich  wzór  stał  się  na  Ptolemeuszach. 
Wierny  ich  w  tej  mierze  naslauowca  Medyceusz,  w  wła- 
snym domu  Akademią  Platoniczną,  kilka  zas  innych  we 
Florencyi  założył. 

Podpadli  naganie,  jeden  /bytku  ,  drugi  niewstrze- 
mięźliwosci :  bardziej  się  jednak  monarcha  z  użycia  nie- 
pomiarkowar.ego  dostatków,  niżeli  obywatel  z  innych 
miar  skromy  i  światły,  ze  spraw  nieprzystojnych  uspra- 
wiedliwić może. 

ALFRED    KRÓL    ANGIELSKI. 

Po  śmierci  brata  swego  Etelreda  wstąpił  na  tron  Al- 
fred w  roku  ośmsetnym  siedmdziesiątym  drugim;  wów- 
czas gdy  Duńczykowie  wiedli  wojnę  z  Anglią,  i  wielką 
jej  część  już  byli  posiedli.  Dawając  odpór  ich  napaści 
Etelred  życiem  przypłacił.  Gdy  w  ięc  rządy  państwa  objął 
Alfred,  znalaz.łjew  złym  bardzo  staniej  z  licznych  krain, 
które  przodkowie  jego  posiadali,  same  tylko  okolice 
Westsexu  w  swojem  dzierżeniu  widział. 

Me  przestawali  Duńczykowie  najazdów  swoicb  .  i 
gdy  ich  przemocy  oprzeć  się  nie  mógł,  musiał  z  żoną 
na  wyspę  jedne  pustą  ustąpić;  gdzie  skryty  przez  cz.as 
niejaki,  żył  z  polowania  i  ryb  połowu.  Po  oddaleniu  się 
Duńczyków  z  West-sexu  przybył  on  tam,  i  zebrawszy 
wojsko  ścigał  ich:  nastąpiła  wkrótce  żwawa  bitwa,  z  wici- 
kiem  z  obu  stron  krwi  rozlaniem-,  w  tern  jednak  większą 
ponieśli  Duńczykowie  szkodę,  gdy  w  niej  stracili  Hubbę 
walecznego  wodza  swojego,  i  postradali  główną  chorą- 
giew, w  której  dzierżeniu  osobliwe  mieli  zaufanie,  jakl>y 
zawsze  pewną  z.wycięztwa  była  rękojmią. 

Wyzwolony  od  napaści  postronnych,  zaczął  koszto- 
wać słodyczy  pokoju,  gdy  nowa  klęska  na  nieszczęśliwy 
kraj  jego  przyszła.  Rollon  sławny  dzielnością  wódz 
Normanów  z  licznemi  okręty  przybywszy,  wysadził  na 
brzeg  angielski  żołnierzy  swoich,  i  groził  krajowi  osta- 
tnim upadkiem.  Wstrzymał  zapędy  jego  Alfred,  z  tym 
ludem,  który  mógł  naprędce  zebrać,  i  przymusił  do 
zwrotu.  Gdy  na  drugi  rok  znowu  się  z  okrętami  swoje- 
mi  ów  Rollon  zbliżał,  zastał  przygotowaną  na  brzegu 
Angielskim  flotę,  którąbył  Alfred  przeciw  niemu  wysiał, 
i  jak  był  w  pierwszej,  lak  w  tej  na  morzu  wyprawie 
szczęśliwy,  iż  zwyciężeni  Normanowie  wrócić  do  swego 
kraju  musieli. 

Pokonany  najezdca,  widząc  nieskuteczne  względem 
Anglji  zamysłyr  swoje,  udał  się  do  Francy  i,  i  zdobywszy 
nadbrzeżne  ku  północy  kraje,  tam  osiadł,  nadając  zdo- 
bytemu państwu  dotąd  trwające  Normand ji  nazwisko 
ztąd,  iż  przybyłemi  z  północy  osadzoną  była. 

Nowe  najazdy  Duńczyków  przymusiły  nakoniec  Al- 
freda, iż  z  przychylnemi  sobie  schronił  się  między  ba- 
gna do  prowincyi   Sommerset -.  tam  znalazłszy  ustroń 
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nakształlwyspy.  naniejosia  Ił,  i  przez  kilka  czasów  prze- 
mieszkał,  a  odtąd  miejsce  wy sną  szlacbetimh  tamtejsi 
mieszkańcy  /owij. 

wiedzieć,  co  zamyślali  dalej  Duńczyków  ie, 
przebrał  się  w  pros  .  .1  fte  była   muzyi 

.- 
do  ich  oho/u.  chcąc  sic,   niby   1  kunszt,  m  swoim    przed 
nimi  popisywać.  I  jęci  wdziękiem  grania  tak  tryhoretegO 
mistrza,  wiedli  go  natychmiast  da  wodza,  kto-  ) 
jak  i  oni.  wielbiąc  talent  jego,  słuchał  go 
)■**-,  "TP"  I     bie  obficie  udarów 

tej  pory  Alfred  do  rozpatrzenia  H 

cielaki  aa,  i   widział,    iż   zaufani   w    moc    nie    mi.  li  się  na 
ostrożności,  w  mniemaniu,  u   się  nikt  powstać 
nim  nie  odważy.   Powróciwszy  tedy  do  swoich, 
ioh  pa  kraju,  i  zebrawszy  ta  i.  li  pomo<  1  znaczne  wojsko- 
gle  wpaść  na  obóz,  o  którym  wiedział,  iż 
wcale  strzeżonym  nic  b\ł. I  iv,  d  sknt'  k  1  1 

11  natarciem  ,  otsł]    w 

rozsypkę,  niewolników  wiele  zahrann.  ii  '  toi 
wili  do  szyków,  na  placu  le^li. 

N     -      dziewa ne    małej    liczby    Angi< 
mnogich   Duńczyków  wojskiem  zwycięstwo,  tyas  aacaą- 

było  dla    Alfreda,    1/  własoic  n    tym 
zebrani  Inemu   nieprzyjacielowi  o 

h  krain. znai  zna  w  nit  li  spraw  di  klęską,  i  dwaj 
wodzowie  Duńscy  tłaldan,  1  I  Ogar  czyli  Hingar  strat  iii 

prowinc]  1  l),  u, ,11  od  tamecznych  mieszkam  ów 
porażeni. 

^  I  się  z  nimi  potem    Alfred,   i  odtąd  już  mu  się 

ieprzyjaciel  nie  mógł.  Jeden  z  osiadły*  ii  już  w 
kraju  Duńczyków  Gormond ,  który  znaczne  posiadaj 
dzierżawa.  poJdal  mu  się  dobrowolnie,   i  porzuciwszy 

walstwo,  przyjął   wiarę    Chrześciańską.    N        I 
mu  Alfred  z  tytułem  króla  Nortumbryą,  a   ta  wspania- 
łość i  dal  lak  innych  ujęła,  iż  wkrótce  trzy- 
dziestu  znamienitszy!  li  w  o. 
mu  wier  1  .i--  doznali 

Lubo  już  w,  isiadał,  jeazi 

dyu  w  ręku  Dum  zykóu  z  ustawał,  a  przy  mm  okoliczne 
kraje:  szedł  wiec  sam  z  wojskiem  swojem.  i  poraziwesy 
w  bitwie  aieprzyjai  iół,  ')<>  lego  n  b  przywiódł,  iiopuat  ić 
stołeczne  miasto  sansieli.  Gd]  jodn  1  bram  1  /  m<-go  ustę- 
powali,   on    przy     radosnych    odgłosach    lud 

■ 
dyuu.  który  praaa  lat  inydsień  '  |".     w  codaoaji  diirir 
stawał. 

Przez  lat  siedm  z  pożidanej  spokojno*ci  korzystając, 
cza*  ten  '.  ddaiiM  b  IWl 

państwa  _-.    u.,<l/    Doński,    napadN/y   u 

Anglia,,  wielkie  w  kraju  »zkodv  n<  zy  nit.  i  oeśadł 
jednej  aodusorsl  rwano  Mereyą;  tam 

.wanicm  zamków  rozd   0- 

kolnom.    Nie  były  flo-taii  1  zn»-  siły     X  'Ir  •  da  .  i/b\    prze- 

/  1  ■  saógł 

wo  ska,  i  tak  mu  się  nadała  wypraw 

bywszj  obrona]  iasaektklóry  byłswi 
dowal,  v.  /  Naal  tpiło  /a- 

| 
łpokojn'    obchodaenis    się  w  krajn  Ioimui  . 

\  »kał. 
Nowa,  srkróti  •»   t»^| 

■  padli  w 


siedliska  Gallów  .  a  ztamta  1   piz<darłs/\    sic  bni 

laesąc .  orana   Hrabstwo  Essez;  gromadne  ich  wojslto 

rozłoiyło  się  pod  miastem  Ezcester.   Priybył  natych* 

im  na    pomoc    Alfred,  i  noraziw  ss]     na   głowę, 

nieprzyjacioły.  przymusił  ich  Z  niezmierna  klęską  do  U- 
cicc/ki. 

Prtyawyczajeni    do    rozbojów     Norwectanii 

■  ■iekiedy  ku   brzegom    \n^lji  w  dalszych   cza- 
sach panowania  klfreda,  ale  takie  wszędzie  obwarować 
wszystkie  ich  odtąd  zamysły  był]  ua« 
en  remi 

h    nakoniec    pora  diogO  żądanej  od     Alfreda  i 

poddanych  jego  ipokojności,  i  jak  jej  ten  znamienity 
oroesesn*  podały  nas  tęp  t  3  m 
wiekom  ku  wiadomości.  /.najv  naprzód  szacu 
su.  i  dnie  przeto  mice  i  niego  zwłaszcza  lostając  na 
stopniu  najwyższym)  nzytek,  na  trzy  csąści  dzielił  dni 
Basa  godzin  chwale  Hożej  i  raiosieruym 
ucaynkom  poświęcał,  ośm  godzin  oddawał  królestwa  o- 
bowiąakoaa,  traeoie  ośm  godzin  na  spoczynek  .  nauki  i 
zabawa  obrai  al. 

1  /asów  Jego  zegarów  nie  nanoj  chcąc 
tisi  ceasu  dia  rozmaitych  działań  od  siebie  wy* 

znaczony.  |ak  naj»<.  iślej  zai  bowae.  kazał  lać  dla  sii  bie  ta- 

kowe  świeca,  które  aią  przea  csterj  godzin]  palił]    Kai* 
uda   zwieraebnie  oznaczone  podziały,   przez. 

które  Błogi  wiedzieć  o  rozmierze  drobniejszy  m  c/asu  .  i 
tym  sposobem  oznaczał  rozmaite,  jak  przy  padały .  dzia- 
łania swe  e. 

I  itawicane  wojny  i  domowe  zamieszania,  przyniosły 
byłj  krajowi  nędzą  i  nierząd;  etui]  ni  dobro  i  usscctj* 
iliwiessie  poddanych,  wylai  sią  zupełnie  na  lo,  iżby  tema 
waayttkiemu  zabieźał.   \  ze  sprawiedliwości  ścisłe  ureą- 

dzenie  pierwszym    jest  pomyślności    ki  a  jow  <  j  zakładem. 

dawnych praa  i  zwyczajów  zbiór  sam  ułożył,  i  do  aria* 
domości  powsaarhnej  podał,  nam  siana  wstąpię  1  tom 
oświadcu,  m  iadoej  pracy  i  kosztu  nic  żałował,  ab]  tak 
pożyta  sne  daśełn  było  uakntoessione.  Tc  prawa  dotąd 
ozimi  7.1 1 1  niind  prawodawcy.  Zaczynają,  sią 
li   |.i  /y  k.i /..u .  1   t\.b  stałych  prawideł,   która 

przy  rodzenie  nadaie  id  1  zatem  dawne  BWyCSaj*  na- 
rodu, które  nastąpnic  ciągiem  wieków  podawane  sta- 
rożytaościa  BpowaśaiotM  zostały ;  dalej  wyroki   prznd- 

di      1      zezwoleniem     pod  lanyeb     zmoi  nione. 

Przydał  i  swoje  a*ssaoe  nrsądzenia  takowe,  które  ohja- 
soiaiy,  co  być  mogło  a  dawnych  zawiłego,  r.apobiega* 

tj    mer/  id.,  ni  /  u  i  <  vz.  ząśliwych  « >k<>l|.  KnoŚt  1    w  \  :  ikł\m, 

-1.  aakoniet  do  stena  i  czasów,  »   których  je 

1  ił. 

Sło  Ikie  ln,  !\   monari  by  <  tołegO  r  ią  ly.   I.     /  w   odziałe 

sprawiedliwości  był  oieużyłyn  i  nawet  surowym.  Pilną 
m  1 .1  bat  mość  na  swoit  b  namiesteikóa  isi  sodrobliw]  w 
wzglądem  tych,  którt]  zadosyć  czynili  obo« 
wiązkom,  |  rw  il<  pnyt  b  bei  żadnego  wzglt  du  karat,  m.i- 
roiytot  dzieje  królestwa  Angielskiego  opowiada 
jednym  roku  czterdziestu  czterech  sądfióe  przekona* 
ny<  b.  1/  /i>  iśą sprawowali,  obwiesie'  kąsał. 

Jemu  winna  \n.lia  roztropne  ustanowienie  a    sprn* 

nu  b  kr\  m  1  na  I  n  \<  b.  Przykazał  albowiem     co  dotąd  sie. 

..I.\  każd]  powołań]   do  mIu.  pi  /<  / 

'/on\  111    b\  I.     a 

prawem   usta 

kos*]  w\ rok   1  1  l    bu  .1  pm  to  bezpi s> 

■01  nyi  b,  wzl-'<  den  h 
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uczynićby  mogła,  i  nadając  pochlebną  miłości  własnej 
każdemu  sianowi  władzę,  zagrodził  drogę  pospolitemu 
ucisnieniu  i  bezprawiom,  które  się  w  innych  narodach 
zdarzać  dotąd  zwykły. 

Ażeby  ile  możność,  kraj  uwolnić  ztułaczów  i. próżnia- 
ków, którzy  korzystając  z  pracy  innych,  sami  się  do 
niczego  nie  przykładają,  i  zamiast  pomocy,  są  ciężarem; 
podzielił  królestwo  na  skiry,  albo  powiaty;  każdy  z  nich 
miał  swoje  części,  kilkaset  familij  zamykające  w  sobie  ; 
sto  familij  na  dziesięć  się  części  dzieliły.  Gdy  w  calem 
królestwie  takowy  podział  stanął,  przykazano  każdemu 
w  szczególności  obywatelowi,  aby  urzędownie  zeznał, 
do  którego  powiatu,  jego  wydziału  i  familji  w  dziesię- 
ciokrotnem  rozporządzeniu  należy.  Ci  którzy  się  gdzie- 
kolwiek bądź  nie  wpisali,  uznani  byli  za  tułaczów,  a  za- 
tem z  żadnego  przywileju  prawa  korzystać  nie  mogli. 
Wszyscy  inni  obywatele  takowy  zabierali  obowiązek,  iż 
w  szczególności  ojciec  był  w  odpowiedzi  za  dzieci:  dzie- 
sięć pokoleń  za  ojców,  sto  pokoleń  za  dziesięć,  a  powiat 
cały  za  sto  pokoleń ,  które  się  w  jego  obrębie  znajdo- 
wały. 

Nie  było  jeszcze  naówczas  mocy  wojennej  stałej,  ale 
jak  niósł  dawny  zwyczaj,  na  obronę  kraju  zwoływano 
obywatelów,  a  ci  z  orężem,  na  który  zdobyć  się  mogli, 
stawali  na  rozkaz  zwierzchności.  Zgromadzenia  takowe, 
lubo  liczne,  mniej  zdolne  były  do  boju,  lub  odporu,  o- 
sobliwie  przeciw  Duńczykom  i  Normanom,  narodom 
do  boju  przywykłym,  które  ustawicznie  prawie  wojo- 
wały z  Anglią,  osobliwie  zaś  Duńczykowie  wdrożeni  w 
napaść  i  łotrostwo.  Żeby  więc  i  kraj  ubezpieczyć  prze- 
ciw przyszłym  najazdom,  i  mieć  gotowego,  a  zdatnego 
żołnierza  ku  obronie,  ustanowił  w  każdym  powiecie 
stałe  żoliiierstwo  zsamychże  obywatelów  złożone;  które 
w  naznaczonych  czasach  zgromadzało  się  dla  czynienia 
musztry  i  ćwiczenia  się  w  należytych  rzemiosła  tego 
działaniach.  Miał  mieć  broń  każdy  w  domu  na  pogoto- 
wiu, i  być  w  potrzebie  posłusznym  na  zawołanie.  Ze  zas 
morzem  przybyAvali  nieprzyjaciele,  zbudował  wiele  okrę- 
tów •.  te  opatrzone  w  sprawnych  żołnierzy  i  majtków 
stały  w  portach,  i  niekiedy  krążyły  koło  brzegów,  zaw- 
sze przygotowane  na  odpór,  gdyby  się  morzem  nieprzy- 
jaciel przybliżał. 

Urządziwszy  to,  co  ku  wewnętrznemu  porządkowi  i 
zewnętrznej  obronie  należało,  do  handlu  ,  którym  kwi- 
tną i  wzmagają  się  państwa  ,  usilność  swoje  obrócił. 
Zbudował  bardzo  wiele  okrętów,  do  przewożenia  towa- 
rów, i  te  więcej  potrzebującym  za  mały  okup,  dostatnim 
za  należyty  oddawał.  Oszczędzali  przeto  wydatku  na 
własne,  a  pewni,  iż  przewóz  towarów  znajdą,  tym  chętniej 
imali  się  zarobnych  działań,  i  zbogacali  się  znacznie, 
czyli  wywożąc  własne  krajowe  towary,  czyli  cudze  w 
zamian  za  swoje  do  kraju  wnosząc. 

Opatrzne  to  nadal  Alfreda  duchem  prawie  wieszczym 
przewidzenie,  wzmogło  handel  Anglji,  i  dotąd  w  nim 
kwitnie  nad  wszystkie  inne  narody. 

Przeświadczony  o  tern,  iż  nauki  dzielne  oświeceniem 
umysłów  ku  uszczęśliwieniu  ludzkiemu  służą ,  niemi 
przedsięwziął  ułagodzić  w  wojnie  dotąd  zanurzoną  dzi- 
kość nieużytą  poddanych  swoich.  Nie  znalazł  w  kraju 
wojowniczym  takowych  mężów  ,  którzyby  mu  w  tej 
mierze  dopomogli,  a  choć  się  też  niektórzy  i  znaleźli  , 
zwłaszcza  w  duchowieństwie,  nie  mieli  takowego  oświe- 
cenia, któreby  mogło  dostarczyć  zamysłom  jego.  Wezwał 
więc  z  innych  krain  mężów  nauką  znamienitych,  i  spro- 


wadziwszy ich,  dostatecznie  opatrzył.  Ustanowił  zatem 
w  Oxfordzie  nieznane  Anglji  publiczne  szkoły,  nad  któ- 
remi  sprowadzone  wprzód  mistrze  przełożył.  Pierwsza 
z  tych  szkół  była  Teologji ;  druga  Grammatyki  i  Kraso- 
mowstwa  ;  trzecia  Logiki,  Arytmetyki  i  Muzyki;  czwarta 
Jeometryi  i  Astronomji.  Szczęśliwy  był  szczep  sadzenia 
jego,  i  Akademia  Oxfordzka,  która  go  swoim  stanowi- 
cielein  uznaje  ,  utrzymuje  statecznie  od  tylu  wieków 
sławę  swoje. 

I  o  tern  prześw  iadczony,  iż  rządca  choćby  największe 
przymioty  posiadał,  bez  pomocy  obejść  się  nie  może  ; 
tak  wszystkie  działania  swoje  ułożył,  iż  nie  inaczej 
sprawy  publiczne  do  wiadomości  powszechniej  w  wyro- 
kach od  niego  danych  przychodziły,  póki  pierwej  przez 
trojakie  obrady  umyślnie  wysadzonych  na  to  urzędni- 
ków nie  były  roztrząśnione.  Pierwsze  zgromadzenie 
składało  się  z  najpoufalszych  jego  przyjaciół  i  domowni- 
ków, na  drugiem  zasiadali  biskupi,  rządcy  powiatów  , 
sędziowie  i  przedniejsi  z  oby  w  atelów  szlacheckiego  stanu. 
Trzecie  najliczniejsze  złożone  było  z  posłów  całego  na- 
rodu. 1  toćlo  jest  zgromadzenie  pierwszy  raz  od  niego 
v  szczęte,  które  nazw  isko  parlamentu  w  Anglji  nosi,  a  ze 
dwóch  się  izb  teraz,  wyższej  i  niższej  składa. 

Raz  w  rok  to  zgromadzenie  zasiadało  w  Londynie  za 
czasów  Alfreda  :  żeby  więc  i  wygodę  zasiadającym  ob- 
myślił, i  zaszczyt  krajowi  ozdobą  stołecznego  miasta 
nadarzył,  miasto  niegdyś  drewniane  murowanymi  bu- 
dynkami przyozdobił,  i  zakazał,  aby  odtąd  nowych  z 
drzewa  nie  budowano  :  przez  co  zabiegł  częstym  poża- 
rom miasta,  i  przyprowadził  je  za  życia  jeszcze  swego 
do  takiego  stanu,  iż  między  uajznakomitszemi  umie- 
szczone zostało. 

Jak  czas,  tak  i  dochody  swoje  na  trzy  części  podzielił. 
Dla  siebie  tylko  obracał,  co  mu  z  dzierżaw  stołowych 
przychodziło.  Podatki  zas  wszystkie  krajowe  szły  na 
powszechne  potrzeby  :  trzecia  część  poświęcona  była 
chwale  Bożej  ,  utrzymaniu  szkół;  zapłacie  mistrzów, 
opatrzeniu  szpilalów.  W  tymże  udzielę  było  wychowa- 
nie ubogiej  młodzieży,  którą  kosztem  publicznym  w 
szkołach  utrzymywał. 

Nie  tylko  zas  wydatkami,  budowlą,  sprowadzeniem 
mistrzów,  nauki  wzmagał  i  rozkrzewiał,  ale  sam  w  nich 
będąc  biegłym,  przykładał  się  do  ich  rozpostarcia. 

Rzadkim  naówczas,  a  osobliwie  u  monarchów  przy- 
kładem, młodość  swoje  obrócił  był  na  powzięcie  wiado- 
mości potrzebnych,  nie  tylko  swojemu  stanowi  ,  ale  i 
tych,  które  w  owych  czasach  samemu  duchowieństwu 
były  właściwe.  Przełożył  więc  na  język  ojczysty  wiele 
xiąg,  a  między  iunemi  nauki  S.  Grzegorza.  Tę  użyte- 
czną xiegę  posyłając  biskupowi  Londyńskiemu,  w  przed- 
mowie ,  którą  do  niego  pisał ,  tak  mówi  :  «  Obracam 
»  mowę  do  ciebie,  i  wzbudzam,  abyś  jak  dostatków  dla 
«  ubogich  nie  żałujesz,  tak  i  nauki,  którą  masz,  po- 
«  trzebnym  oświecenia  użyczał.  Zastanów  się  nad  tern  , 
«  jakiej  godni  będziemy  kary,  jeżeli  wiadomości,  które 
«  od  Boga  mamy,  innych  wspolecznikami  nie  uczynimy  ! 
«  Zaszczycamy  się  szacownem  i  wspaniałem  Chrześcian 
i  nazwiskiem,  a  mało  się  takich  znajduje,  którzyby  pel- 
«  nili  obowiązki  Chrześciaństwa.  Nim  wojny  u  nas  i 
«  czasy  domowego  zamieszania  nastały  ,  mieliśmy,  oso- 
«  bliwie  przy  kościołach,  xiąg  podostalkiem  •.  ale  nie 
«  umiało  po  większej  części  duchowieństwo  z  nich  ko- 
<i  rzystać,  bo  nie  znajdował  się  takowy,  któryby  je  ro- 
«  zumiał.  Przodkowie  nasi  zaniedbali  je  na  własny  język 


ŻYCIA  ZACNYCH  MĘZOW. 


895 


«  przełożyć,  bo  się  nie  spodziewali,  iżby  icb  DAaiajnCy 
t  do  takiego  stopnia  niewiadom  dv  mogli. 

•  Od  Humbru   do    Tamizy,  zgoła  tak.  jak  się  królestwo 

•  nasze  rozciąga,  żaden  Xiądz  tego.  10  odmawia.  dosko- 
t  nale  nie  rozumie.  Zdawało  mi  się  więc  rzerłą  potrae- 
«  bną  przełożyć    na  język  ojczysty  niektóre   najpotrze- 

•  bniejsze  \ięgi  ,  aby  młodzież  sngitilska .  mogła  mi.  c 
«  koruj  O  w  języku  łacińakim  jest  napisano. 

•  Po  jednym    eaemplarzu    nauk    pasterski.  I      5 

j    na,  dałem  do  każdego  kosi  ioła   kated 
t  .Nakazuje,  więc  i   na   aaifaeć   bożą   zaklinam  .    alu    i>  !i 

•  ztamtąd    nie  ruszano      nie  wicm\    bowiem,   cz\    będą 

•  napotem  przy  nieb  tak  uczeni  biskupi,  jak  są  teraz.  « 

Z  wyrazów  lakowych  poznać  można,    w  jakiej  niewia- 

1  prawie  d/ikosi  i  k  im  przezacny 

monareba  zastał ;  jak  był  rzadki  w   j    go  osobie,  rządcy, 

wojownika,    pisarza   znamienitego    prz\kład: 

jak    starownym    był.    aby    użyteczne    dzieła    i   nadal   w 

składa,  b.  gdzie  je  umieszcza!  trwały. 

Oprócz  nauk  pasterskich,  o  których  wzmiankę  uczy- 
niliśmy, przetłumaczył  na  angielski  jesyk  biel 
gielską  Bedy.  przełożył   Boecyussa  i   pismo  Ornzyusza. 
Wiasnem  także  językiem  dwoistym,  tak  dawnym  angiel- 
skim, zostały  się  po  nim  niektóre  dzieła. 

Dwadzieścia  lat  i  osm  panował.  ż\I  pięćdziesiąt  dwa 
krótkim  jednak  czasie  tyle  zdziałał.    j..k  gdyby 
był  najpóźniejszej  starości  doszedł,  a  Stąd  spraw  iedliw  ie 
l\cuł  wielkiego,    tak  u    swoich,  jak    i  u   postronmeb 
zyskał. 

KAZI  M  I  KR  Z   W I  FIK  I. 

Roku  .  1  dziesiątego,  w   mia- 

steczku Województwa  Kujawskiego  Kowalu  urodsH  się 
Kazimierz  Wielki,  z  ojt  a  Władysława,  króla  polskiego 
zwanego  Łokietkiem,  i  matki  Jadwigi. 

Za   życia  jeszcze  ojia   pojął     Jak  to  między  królami 
bywa   .  przez    .  u   rai  zej  polity- 

cznycb.  niż  do{  rrn,  małżonkę  Annę,  córkę 

siążęcia  Litewski«go  Ged\mina.  Przymierze  z  t\m 
bitnym,  a  państw  om  >«j>  a  uciążliw  mu  sąsiadem,  było 
takowego  spowinowacenia  przy  <  ryną,  a  posagiem  oblu- 
bienicy, zabrani  w  niewolą  Polacy,  których  Gedymio 
krajowi  oddaf. 

Dwudzń  »t%  trz.  ■  i  rok  wieku  s« 
państwo  p»  oj«  11.    T»n.  jak   dawne    dzieje  wzmiankują  , 
umierając    prosił  Polaków,   aby    syna  jego   za   pana  wy- 
brali.   Miał   bowiem    własne    ni<  które   kraje,    ale   zwie- 

kr.dewska     0     Polaków  ,     do    której 
osobliwie  Krakowskie  przywiązane   było   w  owe  czasy  , 
szła  prawem  wyboru,  i  niriimruij jątrtjki 
sam  Władysław  posiadł. 

.    1  j<  IZI  n  ol 
w  pierwiastka)  h  panowania  K  ./  mu  zaraz  na 

wstępie  przydano  mistrza  j 

oiec    w    dwudziestym    trzecim    roku    1 
rowi  podalaó.  Zo  wybór  Jaska  1 
na  po   ba.  zi,.     rozwadze   na    ten  stopień    nastąpił,    dają 
był  albowiem    miłośnik   wi.lki   I,, 

•  spolilej.  « 

•  lady  sław,    umierając   zlecił 

sjrewws.  Laby  / 

_odną.  i  krajowi  i  tiawie swojej  od<  I  rai.  CsyuH 
ku  takowej  wyprawi*  wania  \   ale  gdy 


się  wdali  w   pośrednictwo   zjednania  i  król    Czeski  i  król 

Węgierski]  jna  zamyślając]  o  ulepszeniu  wewnetranem 

kraju  swego,  dał  się  łatwo  użyć  ku  zgodzie,  i  z\skal  ją 
dobiowolnem  od  krzyżaków  ustąpieniem  ziemi  Kuja- 
wskiej i  Dobra]  oskiej. 

Śmiercią    Bolesława    \iążę.  ia     Mazowieckiego  ,     klor\ 

dziedzicznem    prawem  buskie   kraje  dzierżał.    u  nie  zo- 

)   potomka  życia  dokonał,   też  same  państwa  Dl 

Kazimierza,    jako  najbliższego   z  powinowatych  spadl\. 

ki  obywatele,  któray  dla  odmian]  obraądkóu    1 

nu  panu  tTUcianą  życic  byli  odebrali,  /brani.ili 
się  prz\jąć   następcę  jego,   przymuszony   by  I  Kazimierz 

w  a  swego  poesukiwaó,  i  nleaąca  mu  sic  państwo 

Wyprawi!  >ię  więc  roku  tyaiącanego  traechsetnego 
eaterdaieatego  z  wojakiem  m  Ruś,  i  podstąpii  pod 
lwów    stołecane  miasto.    Gd]    wideieli  obywatela,  iż 

trudno  się  było  przemożnej  sile  oprzeć,  poddali  mu  się 

natycbmiaat  1  co  też  innych  krain  miesskahc]  za  k  sh 
przykładem  uczynili.  Łnacane   skarby,  tak  a    pienią- 

dsach,  jak  sprzętacb  znalazł  na  zamku  Lwowskim,  i 
dotąd  jeszcze  a  Krakowskim  kościele  krzyż  wielki  zlol\  , 
od  OJegO  tam  złożony,  a  ze  skarbca  yiążąt  Uuskiib 
w  zi<  ty  .  jiokazu  ją. 

Przez  niejaki  czas  bawił  w  nowo  nabyl\cb  krainarb  , 
a  słodząc  początki  rządów     twoich,    na  pierwszym    z.n.iz 

wstępie  siemianów  tamtejssych do  uczestnictwa  innych 
obywatelón    królestwa   Polskiego  przypuścił,  kraj  zas 

podzielił  na  województwa  i  powiat]  , 

l  dał    się    zatem    do    zmocnienia    twierdz,    zakładania 

miast,  oadob]   budynków.  Jakoś  po  spaleniu  dawnego 

we    Lwowie    zamku,  który    był    z    drzewa.    iiiiii»».in\     i 

w  i.  be   obronny   satosył,    toż   miasto    murem    wkoło 

opasał.  Kom  ioł  katedralny  tamże  wymurował,  ar.ybi- 
skupa   ustanowił,  i  do  diodami  przyzwoite  mi  dla  mego  i 

duchowieństwa  opatrzył.  Miasta  Sanok,  Krosno,  zało- 
żył, nadał  i  murem  wokoło  opasał      w    inoycfa  zas  mia- 

suefa  ruskich, jako  to  w  Przemyślu,  Trehowli,  Luba- 
czowie. Bałkan,  Tustani,  zamki  dostatnie  i  obronna 
postawił.  Tym  sposobem  a  kraje  niegdyś  opustosaałe  i 
dziko-,  poraądek,  gnapodaretwoi  obycaajnoae wnrowa* 

dził.  miasta  za»  m<n  nemi  twierdzami  i  obmnrow  auir  m 
wzmacniał,    a    prsea    to    slałe    siedlisk..    obywatelom  ,    1 

bacpiecanhstwo opatrywał swiaaaesa od  Litwy. 

której  \iążęia  część  krajów  busku  b  byli  sobie  przywła- 
sz<  zy  li. 

-•dawniej  do  Polaki  miasto  \N  U  DOWOj,  S/l  iz.k\ 
\!ina    przodka,  b   kaziniK  1  zowskicb.    Lubo  na 

ikorym  oie  był,  gd\   mu  jednak  srfasm 

odd.11'  wzbraniali  sir.   u.zM.il    pi  ze.  iw    min   w\; 

nie  tylko  W  m  bowe.  miasto  obronne,  ale  1  inne  zdobył. 
<..ly   jednak  tamtejsi  siąaąta  kądali  pokoju;  como  się 

nabzalo.  lo  loblS   za  I  r  z  ym.i  I .   wszystkie  zas  inne   zamki 

i  wio*.  1  dawnym  wlas.  1.  ielom  oddał. 

stenujących  ciaaach,  uctynH  wyprawą  praeda 
Ksąłejtom  Litewskim,  cbcąi  kraje  odsyskae,  która  od 
lieatwa  Ruskief  wsiali,  w  daierienin  dwóejj 

Litewski,  b  \mz  it  Lub.. r  1.1  1  Kiejstuta  był]  Wołyńskie  , 
Bełskie,  Braeskia   1  Chetmskia  krain]  .  1  lubo  gotowali 

•  win  przywłsszczy  ciele  na  odpór,  nie  wydołali 
dsiełnosci  wojsk  Kasimiersowskieh.  kłiaataŁuck,  Wło« 
dtimiers,  Chełm,  ll-fz.  Brześć  poddał]  lią,  1  osadził  ja 

Lob  ni  swoim,  rządców  ustanowił,  iwierdaa  /i dH     i 

jak  byi dawniej  z  eseacią,  którą  miał  w  dsieraei  iu,  uczy* 
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nil,  tak  nowo  zdobyte  krainy  na  tenże  sposób  rozrządził, 
i  do  powszechności  państw  swoich  przystosował. 

Jeszcze  raz  w  lat  kilka  potem  musiał  do  tych  zawo- 
jowanych krajów,  które  po  części  Litwa  była  opanowa- 
ła ,  wrócić.  Bełzkie  xięztwo  posiadał  naówczas  Jerzy 
xiążę  potomek  Kiejstutów;  ten  widząc  niewielkie  siły 
swoje  ku  odporowi,  zaszedł  mu  drogę,  prosząc  o  litość  : 
dał  się  użyć  pokornym  prośbom,  i  zostawiwszy  sobie 
najwyższą  zwierzchność,  osadził  go  w  Bełzie  i  Chełmie  z 
władzą  namiestniczą.  Na  Łucku,  Włodzimierzu  i  Ole- 
sku,  Alexandra  z  tejże  familji  i  z  równemi  obowiązkami 
ustanowił,  a  we  Włodzimierzu  zamek  dawny,  który  był 
z  drzewa  ,  zrzuciwszy  ,  nowy  ,  dostatni ,  obronny  i  oka 
zaly  wymurował. 

Rozprzestrzeniwszy  tym  sposobem  granice  królestwa, 
jako  pan  baczny  a  czuły  na  dobro  i  uszczęśliwienie  pod- 
danych swoich,  widząc,  iż  dotąd  ustanowionego  dla 
wszystkich  w  powszechności  prawa  nie  było,  a  przeto 
nierząd  panował,  umyślił  nadać  krajowi  prawodawstwo, 
i  przepisać  takowe  ustawy,  któreby  utrzymywały  w  rzą- 
dzie powszechną  całość,  ubezpieczały  w  szczególności 
każdego  obywatela. 

Dotąd  w  Polszczę  stare  podania  ,  wyroki  monar- 
chów, lub  z  niemi  zgromadzonych,  znaczniejszych  oby- 
watelów  ułożenia,  jedynemi  były  prawidłami,  które- 
mi  się  kraj  cały  ,  czyli  to  w  szczególnych  ,  czyli  w 
powszechnych  potrzebach  rządził.  Ze  ztąd  wielkie  działy 
się  nieprzyzwoilosci,  a  zwierzchność  im  zabieżeć  nie  mo- 
gła ,  w  zbyt  wielkiem  krajów  rozszerzeniu;  potrzeba 
było  wyraźnych,  a  wszystkim  ogólnych  i  wiedzianych 
od  każdego  przepisów,  którycbby  się  trzymając,  działa- 
nia swoje  według  nich  urządzić  mogli. 

Chcąc  więc  dogodzić  powszechnemu  żądaniu,  zwolal 
stany  do  Wiślicy  w  roku  tysiącznym  trzechselnym  czter- 
dziestym siódmym;  a  przełożywszy  zamysł  swój,  aby 
prawodawstwo  stałe  ustanowione  było  ,  zażył  do  pracy 
takowej  ludzi  nauką  i  wiadomością  dawnych  krajowych 
zwyczajów  znamienitych,  i  ułożył  za  ich  pomocą  pier- 
wszy zbiór  pod  tytułem  Statutu,  który  prawodawstwa 
polskiego  jest  zasadą. 

Wziętosć,  którą  dziełami  zyskał,  wcieliła  do  powsze- 
chności królestwa  Polskiego  xięzlwo  Mazowieckie.  Gdy 
bowiem  część  jego  jedne,  zimie  Płocką,  przez  spadek  na 
siebie  dziedzicznem  prawem  objął ,  a  inne  miał  w  dzier- 
żeniu ,  pozostały  jeszcze  z  linji  xiążąl  Mazowieckich 
Ziemowit  przyznał  koronie  Polskiej  po  zeszłej  dzielnicy 
swojej  następstwo,  i  wziąwszy  od  króla  namiestniczą 
władzę  nad  Płockiem  ,  hołd  należny  monarsze  swoje- 
mu oddał  w  Kaliszu  w  roku  tysiącznym  trzechsetnym 
pięćdziesiątym  piątym,  przysięgając  na  wierność  jemu,  i 
następcom  jego  ■.  obiecując  za  wezwaniem  na  wyprawy 
wojenne  umówione  posiłki  ,  i  obowiązując  się  w  żadne  z 
postronnemi  nie  wchodzić  przymierze  bez  dozwolenia 
najwyższej  zwierzchności. 

Przezorność  Kazimierza  zjsiila  się  potem  ,  gdy  po 
śmierci  ostatnich  panów  dziedzicznych  ,  xięztwo  Mazo- 
wieckie za  Zygmunta  pierwszego  do  Polski  przyłączone 
zostało. 

Już  był  prawo  powszechne  w  Wiślicy  (jako  się 
wzmiankowało)  ogłosił.  Ze  zas  miasta  Niemieckiem 
się  dotąd  rządzące,  do  Magdeburga,  zkąd  te  prawa 
przyjęły,  zwykły  się  były  odwoływać  w  sprawach  swo- 
ich, co  z  wielką  mieszczan  było  uciążliwością  :  postano- 
wił więc  sąd  główny  w  Krakowie  dla  tych  ,  którzyby  się 


wyżej  od  magistratów  udawali,  aby  tam  pod  wiedzą 
wielkorządcy  ,  wójta  i  siedmiu  ławników  odwołujących 
się  sprawy  sądzone  były ,  od  nich  zas  do  siebie  tylko  i 
następców  swoich  odwołania  pozwolił. 

Chcąc  ^w  świeżo  nabytych  ziemiach  równie  ,  jak  i  w 
tych,  które  dawniej  posiadał,  mniej  znane  przedtem 
porządnego  gospodarstwa  działania  wzmódz  i  powię- 
kszyć; z  niemieckich  krajów  własnym  kosztem  rolników 
do  Polski  i  na  Rus  sprowadził,  grunta  im  nadał,  domy 
powystawiał,  w  bydło  i  narzędzia  opatrzył.  Ci  jęli  się 
wniesionym  już  u  siebie  sposobem  do  uprawy  roli,  wy- 
dobywania nowych  gruntów,  kopania  rowów  .  w idząc  to 
krajowcy,  sposobili  się  do  równych  wynalazków  .  Wzma- 
gała ich  w  pracy  dobroć  i  czujność  monarchy  :  mieli  ła- 
twy do  niego  przystęp,  zaprzątał  się  ich  dobrem  :  sam 
starowny  gospodarz  umiał  w  dzierżawach  swoich  wieść 
rząd  :  i  ztąd  też  za  czasów  jego  tak  Polska  zakwitnęła,  iż 
wJudnosci,  ozdobie  miast  i  zamków,  w  zabudowaniu  wsi 
przechodziła  sąsiedzkie  państwa.  Nieochybny  rozrzą- 
dzenia dobrego  skutek  ,  dobre  mienie  w  kraju  niegdyś 
winą  i  nierządem  mieszkańców  ubogim,  taką  ucz\  nit  ob- 
Ctosć,  iż  za  czasów  Kazimierza  Polskę  za  przykład  kła- 
dziono ,  a  sprawca  takowej  szczęśliwości  Kazimierz,  był 
najdoslatniejszym  z  królów. 

Umiał  użyć  dostatków  ,  które  własną  pracą  i  prze- 
mysłem i  sam  zebrał,  i  państwu  swemu  nadarzył;  ale 
godne  było  wspaniałego  jego  umysłu  to  użycie  ku  u- 
szczęsliwieniu  i  ozdobie  kraju  zbiorów  swoich.  Co  więc 
dzieje  krajowe  o  budowlach  jego  wspominają,  co  dotąd 
jeszcze  widzieć  się  daje  ;  powiedzieć  należy,  że  nie  tak 
przygód  nieszczęsnych  zdarzeniem ,  jak  winą  następców 
to  prawie  wszystko  upadło. 

Przy  Krakowie  stolicy  swojej,  wystawił  miasto  ,  które 
mu  za  przedmieście  służy,  i  któremu  nadał  nazwisko 
swoje  Kazimierz.  Miasto  to  ozdobne,  obszerne,  w  udzia- 
łach swoich  dobrze  urządzone,  murem  wokoło  opasał. 
W  niem  wspaniały  kościół  Bożego  ciała  wystawił,  przyo- 
zdobił i  szczodrze  nadał :  tamże  wystawił  kościoły  Świę- 
te] Katarzyny  i  Świętej  Małgorzaty. 

Miasta  które  wzmógł,  ozdobił,  rozprzestrzenił  i  mu- 
rami wokoło  dla  ich  obrony  opasał,  są  następujące  : 
Skawina,  Olkusz,  Będzyn,  Lelów,  Sandomierz,  Wiślica. 
Opoczno,  Szydłów,  Radom,  Wąwolnica,  Lublin,  Stawi- 
szyn, Kalisz,  Pyzdry,  Wieluń,  Łęczyca,  Płock,  Konin, 
Piotrków  ,  Inowlodz  ,  Lwów  ,  Sanok  ,  Krosno  ,  Czczew  , 
Rrzeźnica. 

Zamki  wszystkie  pobudował  dostatnie  ,  obronne  i  z 
muru  lak  gruntownego,  iż  mimo  tjle  wieków  opuszcze- 
nie, jeszcze  się  ich  ostatki  widzieć  dają,  a  te  były  s  w 
Poznaniu  ,  Kaliszu  ,  Sieradzu  ,  Sandomierzu,  Lublinie, 
Lwowie,  Lanckoronie,  Lelowie,  w  Będzynie,  Ostrzeszo- 
wie, w  Krzepicach,  przy  którym  miasto  osadził.  Po- 
dobnież zamki  za  niego  powstały  ,  staraniem  i  nakładem 
jego  zbudowane  :  na  Czorsztynie,  w  Zawichoście,  Solcu, 
w  Korczynie,  w  Koninie,  wr  Nakle,  Międzyrzecu,  w 
Kruswicy,  w  Złotoryi,  w  Przedeczu  ,  w  Bydgoszczy,  w 
Proszowie,  w  Rawie,  w  Wyszogrodzie. 

Krakowski  zamek,  jak  dawnych  owych  czasów  nie- 
wykształconemi  kunszty  i  rękodziełami  wzniosły,  wogro- 
mnosci  swojej  nieokazały  ,  rozszerzył ,  wygodniejszym  , 
wspanialszym,  zgoła  godnym  mieszkania  swojego  uczy- 
nił. Pałac  z  ogrodem  i  zwierzyńcem,  dla  letniego  mie- 
szkania królów,  pod  Krakowem  w  Łobzowie  kształtnie  i 
wspaniale  wybudował. 


ŻYCIA  ZACNYCH  MĘŻÓW. 
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sobie  goleń,  i  na  powozie  go  do  Przedborza  zawieziono. 
Jeszcze  zupełnie  ze  szwanku  nie  był  wyleczonym ,  gdy 
zapad!  na  gorączkę  w  Sandomirzu ,  dokąd  się  był  udał. 
A  gdy  coraz  gorzej  się  miał,  do  Krakowa  się  ztamtąd 
wieźć  kazał,  gdzie  z  niewymowną  boleścią  poddanych 
swoich  życia  dokonał.  Żył  lat  sześćdziesiąt,  panował 
trzydzieści  siedm. 

Zyskał  ten  przezacny  monarcha  pamięć  i  wdzięczność 
u  swoich,  wiekami  nie  zmniejszoną,  a  za  życia  jeszcze 
dla  siebie  szacowny  przydomek,  iż  go  dla  jego  niepo- 
równanej przychylności  ku  pospólstwu,  królem  chłop- 
skim nazywano.  O  nim  jest  podanie,  iż  gdy  jednego  razu 
kmiecie  ziemiańscy,  skarżyli  się  na  panów  swoich  o 
zbytnie  czynsze  i  robocizny,  powiedział  im  tak  •.  «  Miej 
«  chłopie  w  kalecie  ogniwo,  a  na  polu  krzemień  znaj- 
t  dziesz  :  łacno  sobie  z  nim  sprawiedliwość  uczynisz, 
«  jeżeli  masz  krzywdę,  i 

Te  wielkie  jego  przymoty  ćmiły  niektóre  przywary, 
a  między  innemi  lubieżnosć.  Ta  go  przywiodła  razu 
jednego  do  okrutnego  postępku,  gdy  Baryczkę  kapłana 
utopić  kazał.  Opłonął  wprawdzie  z  niewczesnej  popę- 
dliwości,  i  bolał  na  to,  co  uczynił,  ale  mu  to  niemały 
uszczerbek  w  sławie  przyniosło. 

Potomstwa  płci  męzkiej  nie  zostawił,  a  na  tron  pol- 
ski, za  życia  wyznaczony  od  niego  siostrzeniec  Ludwik 
król  Węgierski,  wstąpił. 

Porównanie  Alfreda  z  Kazimierzem   wielkim. 

Najlepszych  monarchów  pospolicie  krótkie  bywają 
hislorye  ;  gdy  je  bowiem  wojen  działania,  aż  do  sprzy- 
krzenia w  pisarzach  powtarzane,  nie  napeiuiają,  gdy  je 
intryg  przewrotnych  wieści  nie  gęszczą ;  szczęśliwa  po- 
koju, a  zatem  handlu,  nauk,  budowli  pora,  nie  użycza 
bujnemu  pióru,  nad  czemby  się  szeroce  rozpostrzeć 
mogło.  Ciągła  szczęśliwość  spokojna  jest ;  rzadko  więc 
nadzwyczajność,  a  żalem  to,  co  dziwi,  lub  bawi,  prze- 
plata^ 

W  dziejach  krajowych,  lak  angielskich,  jak  polskich, 
Alfred  i  Kazimierz  nie  wiele  miejsca  zabierają,  tak  jak 
w  rzymskich  Antonin,  pod  którym  Kzym  był  najszczę- 
śliwszym. 

Możnaby  więc  i  ztąd  czynić  między  nimi  podobień- 
stwo :  nad  tern  się  jednak  bardziej  zastanowić  należy, 
które  przymioty  ich  i  działania  między  nimi  uczyniło. 

W  młodym  wieku  obadwa  rządy  państw  swoich  ob- 
jęli. W  szczęśliwszej  jednak  porze  Kazimierz,  a  zatem 
mniej  uczuł  przeszkód  w  pierwiastkach  panowania  nad 
Alfreda  :  tego  dwoista  z  kraju  dla  przemocy  Duńczy- 
ków ucieczka,  przemysłem  i  odwagą  powrót,  a  za  nim 
nad  nieprzyjaciołami  zwycięztwo  ,  tak  dalece  sławę 
wznosi,  iż  rzadki  znaleźć  się  może  podobny  przykład, 
któryby  mu  w  tej  mierze  nadarzył  towarzysza. 


Nie  braknie  z  drugiej  strony  Kazimierzowi  na  równie 
szczęśliwych  wyprawach  wojennych.  Pokonana  Ruś 
przyniosła  królestwu  Polskiemu  wcielone  do  jego  ca- 
łości najobfitsze  krainy.  Utrzymani  w  zuchwałych  za- 
pędach Krzyżacy,  poskromieni  dzielnością  i  przemy- 
słem niespokojni  holdownicy,  wznieśli  wielkość  pano- 
wania jego.  I  wtenczas  dopiero  Polska  ujrzała  się  być  w 
stanie  możności  przyzwoitym,  gdy  nad  nią  Kazimierz 
wielki  panował. 

Ozdobił  Alfred  i  wznios!  budyukami  miasto  swoje 
stołeczne  Londyn.  Oprócz  ledwo  niepodwojenia  Kra- 
kowa, gdyby  jeszcze  znaki  budowań  Kazimierza  w  Pol- 
szczę nie  zostawały,  ledwoby  ku  wierzeniu  to  było,  co  z 
dawnych  dziejów  o  jego  budowlach  wiemy.  Te  zaś 
wszystkie  stosowane  były,  nie  tylko  ku  ozdobie,  ale  ku 
wzmożeniu  i  obronie  kraju,  i  tak  działane,  iż  zapoma- 
gały  lud,  który  do  ich  stawiania  był  używany,  a  zwła- 
szcza w  czasie  głodu,  gdzie  umyślnie  rozpoczętemi,  uży- 
tecznemi  jednak  krajowi  budynkami,  lud  do  tej  pracy 
użyty  żywił. 

Prawodawcami  swemi,  jak  Anglia  Alfreda,  tak  Kazi- 
mierza Polska  uznaje,  i  w  tej  mieFze  równość  się  im  i 
sławy  i  wdzięczności  u  swoich  należy.  Większą  jednak 
przysługę  krajowi  swojemu,  zdaje  się,  uczynił  Kazi- 
mierz, obmyślając  obszerniej  prawodawstwo  w  zbiorze 
praw  dostatecznym  ,  który  zasadą  dalszych  zczasem 
przydatków  został  ■.  Alfreda  zaś  niektóre  tylko  ustawy, 
stosowane  do  okoliczności  jego  panowania  w  tern  zdat- 
ność  zyskały,  iż  dały  pochop  do  urządzenia  następnego 
Anglji  prawodawstwa. 

Nie  wspominają  dzieje  angielskie,  jak  się  Alfred  do 
rolnictwa,  kunsztów,  osad,  skądinąd  sprowadzonych 
przyłożył,  w  czem  Polska  miłośnika  chłopów  króla  swo- 
jego wielbi.  Znajduje  się  jednak  w  opisie  życia  Alfreda, 
iż  okręty  budował,  któreby  służyły  kupcom  do  sprowa- 
dzania i  wywozu  towarów;  równie  więc  byli  czułymi  o 
dobro  poddanych  :  i  jeżeli  Alfred  nie  przyszedł  do  ta- 
kiej możności  i  dostatków,  jak  Kazimierz  ,  nie  tak  lo 
może  zaniedbaniu  jego,  jak  okolicznościom,  w  których 
zostawał  przypisać  należy. 

Oxforcka  Universitas  Alfreda  ,  Krakowska  Kazi- 
mierza, slanowicielaini  swojemi  uznają.  W  tern  tylko 
przypadek  zdaje  się  niejaką  przewagę  dawać  Kazimie- 
rzowi, iż  był  początkowym  zasadcą ;  gdy  Alfred,  już 
dawniej  kwitnące  w  kraju  swoim  nauki,  wkrzeszaf. 

Jeżeli  w  szczególne  osób  ich  przymioty  i  działania 
wchodząc  porównanie  czynić  się  ma,  nie  zastanawiają 
się  kroniki  polskie  nad  wiadomościami  uczonemi  Kazi- 
mierza. Alfred  nie  tylko  przywódcą,  ale  sam  z  siebie  był 
mistrzem  i  nauczycielem.  Co  się  zaś  tycze  obyczajów, 
niekiedy  porywczy,  pcdlegty  zas  ciągle  lubieżnosci  Ka- 
zimierz, z  bogobojnym  i  przykładnym  Alfredem  rów  nać 
się  nie  może. 
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